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Słowiańszczyzna  a my. 

(Kilka  uwag  na  temat  stosunków  literackich  między  nami  a resztą  Słowian). 


W aktem  Jest  niezaprzeczonym,  że  wojna  rosyjsko-japońska,  a następnie 
4 rewolucja  w państwie  rosyjskim  wpłynęła  ogromnie  na  zmianę  stosun- 
ku naszego  nie  tylko  do  Rosjan,  ale  i do  całej  reszty  Słowiańszczyzny. 
Brak  łączności  między  nami  a innemi  gałęziami  plemienia  słowiańskiego, 
brak  znajomości  z naszej  strony  zasadniczych  nieraz  zjawisk  ich  życia  społecz- 
nego i kulturalnego  — odczuwano  i przedtym  i mieliśmy  zawsze  szereg  jednostek, 
które  oddawały  się  z największą  gorliwością  tej  niewdzięcznej  pracy  „zbliżania*1 
nas  do  Słowian,  zapoznawania  nas  z niemi,  wywołania  jakiejś  sztucznej  sympatji 
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et.  c.  Najczęściej  bywały  to  jednostki  zupełnie  osamotnione,  w pracy  swej 
najczęściej  niedocenione  lub  mało  znane,  byli  to  jakby  „konsulowie"  pojedynczych 
narodowości  słowiańskich  na  ziemi  polskiej.  Takim  był  w Czechach  swego 
czasu  niezapomnianej  pamięci  Edward  Jelinek  Rehor , takiemi  są  tam  dziś  Adolf 
Ćerny,  Frań.  Kvapil,  Rozroda  i in.,  takim  był  u nas  ś.  p.  Bron.  Grabowski  w sto- 
sunku do  Czechów,  prof.  Kalina  w stosunku  do  Bułgarów,  Kopemicki  w stosun- 
ku do  Serbów,  takim  był  do  niedawna  jedynym  prof.  Zdziechowski  wobec  Chor- 
watów, Tretiak  wobec  Ukrainy,  Zawiliński  wobec  Słowieńców  i Słowaków, 
Spasowicz  wobec  Rosjan,  Parczewski  wobec  Łużyc.  Wszyscy  jednak,  aż  do 
najnowszych  czasów,  byli  zupełnie  osamotnieni,  praca  ich  ograniczała  się  prze- 
ważnie do  chwilowego,  przygodnego  zajmowania  się  danym  ludem  słowiańskim, 
stąd  kończyła  się  przeważnie  na  pobieżnych,  sporadycznych  wiadomościach,  roz- 
rzucanych zazwyczaj  po  różnych  czasopismach.  Na  większą  i gruntowniejszą 
całość  mało  kto  się  zdobył,  już  choćby  dlatego,  że  nie  znajdował  u ogółu  pol- 
skiego społeczeństwa  należytego  zainteresowania  i ciekawości  dla  tych  przed- 
miotów, w których  wspomniani  wykształcili  się  na  faktycznych  znawców. 

Główną  przeszkodą  w rozwinięciu  się  u nas  studjów  slawistycznych  i za- 
dzierzgnięciu silniejszych  węzłów  pomiędzy  nami  a resztą  Słowian,  rzecz  prosta, 
była  przedewszystkim  polityka,  a więc  opłakane  stosunki  polityczne  w Króle- 
stwie, a stąd  niechęć,  lub  wprost  nienawiść  do  wszystkiego,  co  rosyjskie,  stąd  zaś 
w dalszym  ciągu  ignorowanie  wszystkiego,  co  słowiańskie,  choćby  z obawy 
samej  i pogardy  dla  przesadnej,  zaślepionej  sympatji  lwiej  części  Słowiańszczy- 
zny dla  wszystkiego,  co  rosyjskie. 

Ostatnie  wypadki  dopiero  wywołały  zmianę  na  lepsze  pod  tym  względem. 
Tamtych  wytrzeźwiły  i dały  im  namacalnie  poznać  siłę  moralną  ubóstwianej 
Rosji,  nas  zaś  i Rosjan  pchnęły  ku  sobie,  przekonywając  ostatecznie,  że  tylko  przy 
rozumnym,  wspólnym  działaniu  możemy  myśleć  na  razie  o przyszłości  lepszej. 
Zbliżenie  to  Polaków  i Rosjan,  które  było  zasadniczą  kwestją  w Słowiańszczyźnie, 
dało  się  w krótkim  czasie  widzieć  na  bardzo  wielu  polach;  echem  zaś  jego 
i głównym  wyrazem  w zaborze  austrjackim  stał  się  miesięcznik  „Świat  słowiań- 
ski“,  który  od  dwu  lat  wychodzi  w Krakowie,  a który  jest  organem  poprzednio 
powstałego,  za  inicjatywą  prof.  Marjana  Zdziechowskiego , krakowskiego  „ Klubu 
słowiańskiego" . 

Stałe,  w różnych  stronach  Austrji,  domagania  się  nowych  wszechnic  sło- 
wiańskich, nowych  katedr,  seminarjów,  lektoratów  poszczególnych  piśmiennictw 
i języków  słowiańskich  są  wymownym  świadectwem  zbawiennego  ruchu,  który 
się  właśnie  zapoczął  pomiędzy  poszczególnemi  odnogami  plemienia  słowiańskie- 
go. Nawet  w Polsce,  dotychczas  najbardziej  z rezerwą  zachowującej  się  wobec 
wszelkich,  kwestji  słowiańskich,  widoczny  w ostatnich  czasach  ogromny,  może 
największy,  postęp.  Cały  i liczny  stosunkowo  zastęp  ludzi,  zarówno  ze  starszego, 
jak  i młodszego  pokolenia,  zwraca  się  z zapałem  i sumiennością  do  studjów  nad 
przeszłością  i obecnością,  nad  piśmiennictwem,  ludoznawstwem,  kulturą  i sztuką 
słowiańską.  Już  ogromny  wzrost  literatury  przekładów  z języków  słowiańskich, 
a szczególnie  z rosyjskiego,  w ostatniej  dobie,  i to  piór  najtęższych,  dowodzi  nie- 
zbicie nierozsądku  i szkodliwości  dotychczasowych  uprzedzeń  naszych  względem 
reszty  Słowiańszczyzny,  dowodzi  konieczności  nawiązania  ściślejszych  węzłów 
i liczenia  się  z polityką,  dorobkiem  kulturalnym  i dążeniami  reszty  Słowian. 
A cóż  dopiero  stosunki  polityczne?  Te  wykazują  najjaśniej,  jak  konieczną 
jest,  zarówno  w Rosji,  jak  i Austrji,  wspólna  i,  o ile  możności,  najzgodniejsza 
akcja  wobec  rosnącego  nieustannie  szowinizmu  i zaborczości  pierwiastków 
giermańskich. 
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Czyż  jednak  polityka,  zależna  zawsze  niemal  od  okoliczności  i interesów 
chwilowych,  może  sama  stworzyć  coś  rzeczywiście  trwałego?  Polityka,  bez  ide- 
ałów społecznych,  bez  piśmiennictwa,  bez  sztuki,  bez  kultury  jest  tak  wątłą 
ostoją,  że  na  niej  niczego  trwalszego,  zwracającego  się  zwłaszcza  ku  przyszłości, 
budować  nie  można.  Chwila  ją  stwarza,  chwila  też  ją  zabija!  Gdy  tymczasem 
dorobek  społeczny,  praca  kulturalna,  zdobycze  gospodarcze  pozostawiają  po 
sobie  ślad  na  wieki  niezatarty. 

A śladów  takich  pozostawiła  przeszłość  Słowiańszczyzny  i pozostawia  dzi- 
siejszość  nie  mało.  Za  niemi  iść,  ich  dróg,  przejść,  zmian,  krzyżowań,  źródeł 
wreszcie  szukać,  jest  dla  nas  dziś  zadaniem  niezmiernie  ważnym,  bo  z nich  na 
przyszłość  wróżyć  będziemy  mogli,  — zadaniem  niezmiernie  ponętnym,  bo  niemal 
nietkniętym  jeszcze,  a zadaniem,  do  którego  stają  i walczyć  mogą  o pierwszeń- 
stwo wszystkie  odroślą  plemienia  słowiańskiego.  Z nich  wyrasta  ta  najbardziej 
upośledzona  i zaniedbana  u nas  gałąź  wiedzy — w najszerszym  znaczeniu  wyra- 
zu: slawistyka. 

I nie  myślmy  tu  już  o najdalej  idących  badaniach,  o studjum  dla  samego 
studjum,  dla  wiedzy,  dla  odkrycia  prawdy,  nie  myślmy  o badaniach,  już  uzna- 
nych i ocenionych,  choć  nie  wielu  posiadających  u nas  pracowników:  o bada- 
niach pierwotnych  dziejów  Słowiańszczyzny,  pierwotnej  kultury  i języków  pier- 
wotnych Słowian,  które  częścią  są  tylko  daleko  szerszych  nauk:  dziejopisarstwa 
i językoznawstwa  wogóle.  Nie  myślmy  również  o badaniach  dla  ciekawości 
tylko,  dla  okazania,  żeśmy  au  courant  i w słowiańskich  sprawach;  o badaniach 
współczesnych  zjawisk  w piśmiennictwie  i sztuce  ludów  słowiańskich,  które  nie 
zawsze  muszą  być  z zyskiem  kulturalnym  dla  nas,  a dają  nam  tylko  poznać 
światy  dotychczas  mniej  znane,  drobne  wprawdzie,  ale  ciekawe. 

Wyjdziemy  z czysto  utylitarnego  stanowiska.  Szukajmy  tylko  tego  w Sło- 
wiańszczyźnie,  co  dla  nas  korzystne,  co  nam  zysk  jakiś  lub  zdobycz  moral- 
ną zapewnia.  Spotyka  się  bowiem  bardzo  często  jeszcze  takie  zdania,  że  Sło- 
wiańszczyzna niczego  dać  nam  nie  może,  ona  raczej  z nas  czerpać  winna.  Inni 
znowu  jedynie  tylko  Rosję  zaszczycają  swą  łaską  i od  niej  jeszcze  pozwalają  się 
czegoś  spodziewać.  Jest  to  bezwarunkowo  wielce  „patryjotyczne“  ocenianie  kul- 
tury i przeszłości  Polski,  bardzo  wysokie  szacowanie  wartości  własnej,  ale  czy 
też  trochę  nie  ciasne  i....  zarozumiałe?!  Zdaje  mi  się,  że  im  kultura  większa,  tym 
bardziej  powinna  się  garnąć  ku  poznaniu  rzeczy  nieznanych,  a zwłaszcza  tak 
blizkich,  jak  dla  nas  wszystko,  co  słowiańskie,  im  większa  i starsza,  tym  mniej 
powinna  pogardzać  wszystkim,  co  w kolebce  rozwoju  dopiero,  co  młode  wpraw- 
dzie, ale  z jednego  z nią  zrodziło  się  korzenia. 

Ale,  wychodząc  z tego  nawet,  najciaśniejszego,  utylitarnego  stanowiska, 
ileż  znajdziemy  jeszcze  materjału  w dziejach  i piśmiennictwie  słowiańskim, 
któr3"  nam  posłuży  w badaniach  nad  przeszłością  i literaturą  ojczystą.  Wszakże 
stosunek  naszej  literatury  średniowiecznej  do  piśmiennictwa  czeskiego  dotychczas 
nawet  w głównych  zarysach  nie  przestudjowany,  a przecie  niewątpliwym  jest 
faktem  znaczny  wpływ  wzajemny  obu  piśmiennictw.  Niemniej  wymaga  znajo- 
mości języka  i twórczości  czeskiej  historja  języka  naszego,  który  tak  silnym  ule- 
gał wpływom  czeszczyzny.  A cóż  dopiero  cały  ruch  literacki  w pocz.  w.  XIX, 
cała  akcja  lig  słowiańskich,  związków,  zjazdów  etc.,  która  tak  silnie  zaprzątnęła 
umysły  nasze  w początkach  ub.  w.,  a oddziałała  i na  naszą  literaturę  nie  mało. 
To  rzecz,  którą  się  u nas  prawie  nikt  nie  zajął,  a która  tyle  posiada  materjału 
w ogromnej  korespondencji,  zachowanej  w Muzeum  Królestwa  Czeskiego  w Pra- 
dze, a której  część  wydał  niedawno  w Warszawie  p.  Francew.  W ten  sposób 
dajemy  się  wyprzedzać  innym,  jak  p.  Francewowi,  który  na  podstawie  wspo- 
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mnianych  materjałów  napisał  dzieło  o Brodzińskim  i stosunku  jego  do  Czechów. 
A ileż  tam  jeszcze  materjału  do  Mickiewicza,  Siemieńskiego,  Bielowskiego,  Kra- 
szewskiego i w.  in.  A czy  wpływ  polskiej  twórczości  na  piśmiennictwo  czeskie, 
zwłaszcza  nowsze,  mamy  pominąć? 

Słowacy  i Łużyczanie  pod  względem  językowym  przedewszystkim  powin- 
ni nas  interesować.  Narzecza  ich,  najbliższe  naszym  w grupie  zachodnio-sło- 
wiańskiej,  pomogłyby  ogromnie  \v  zbadaniu  naszych  djalektów  śląskich  i karpac- 
kich. Zajął  się  tym  przedmiotem  w ostatnich  czasach  gorliwie  prof.  Nitsch, 
mimo  tego  jednak  pola  do  pracy  pozostaje  jeszcze  mnóstwo. 

A przejdziemy  teraz  do  Słowian  południowych,  z któremi  na  pozór  nie 
łączy  nas  nic,  prócz  pokrewieństwa  plemiennego.  A jednak,  gdy  bliżej  wgląd- 
niemy  w ich  przeszłą  i teraźniejszą  literaturę  i dzieje,  ileż  znajdziemy  wspólnych 
z nami  rysów,  ileż  rzeczy,  niezmiernie  dla  nas  ciekawych  i ważnych,  a przecie 
zupełnie  nam  obcych! 

Pomijając  już  podobieństwo  dziejowe  w losach  Polski  i Chorwacji , pomija- 
jąc podobieństwo  w zasadniczych  rysach  charakteru  i kultury  obu  narodowości, 
w samym  piśmiennictwie  chorwackim  ileż  znajdziemy  charakterystycznych  mo- 
mentów, obchodzących  zarówno  każdego  Polaka,  jak  Chorwata.  A przecie  do 
dziś  nie  mamy  przekładu  polskiego  wielkiej  epopei  chorwackiej  Gundulića  z pocz. 
XVII  w.,  wyśpiewanej  na  cześć  naszego  królewicza  Władysława  Jagiellończyka, 
późniejszego  Władysława  IV.,  — epopei  p.  n.  Osman11,  której  bohaterami  są 
Polacy  w walce  z Turkami,  a którą  historycy  literatury,  nawet  obcy  (jak  Jensen), 
porównywają  z dziełami  Homera  i ,, Panem  Tadeuszem".  Mickiewicz  znał  i cenił 
wysoko  „Osmanidę",  a nawet  kierował  jej  przekładem  H.  Brzozowskiego,  który, 
niestety,  podczas  pożaru  Drezna,  spalił  się.  Do  dziś  nie  wiele  wiemy  o romantyzmie 
chorwackim,  który  prawie  wyłącznie  na  polskim  rozwinął  się  romantyzmie.  Zwró- 
cił na  to  uwagę  dopiero  w ostatniej  dobie  prof.  Zdzicchowski  w swym  dziele 
„Odrodzenie  Chorwacji",  gdzie  też  poruszył  stosunek  Preradovica  do  Krasińskie- 
go. Bardzo  ciekawą,  a pożądaną  też  rzeczą  byłoby  zbadanie  węzłów,  jakie 
łączyły  Tow.  Przyjaciół  Nauk  warszawskie  z południową  Słowiańszczyzną,  lub 
emigrację  polską  we  Włoszech  i w Paryżu  z Chorwatami  i Serbami  tamtejszemi, 
na  co  są  również  dokumenty  (np.  list  Mickiewicza  do  Meda  Pucica  w bibliotece 
belgradzkiej).  A czy  dzisiejsza  literatura  chorw.,  która  tak  chętnie  szuka  wzorów 
i przedmiotów  w piśmiennictwie  i dziejach  Polski,  choć  nie  zbyt  bogata,  nie  za- 
sługuje na  poznanie?  A ta  ciekawa  wreszcie,  starożytna  republika  Dubrownicka 
(Raguza),  owa  miniatura,  pod  wielu  względami,  dawnej  republiki  polskiej,  ze  swą 
kulturą  włoską  i oryginalną  poezją  odrodzenia,  — czyż  nie  godna  również 
poznania?! 

Takie  piśmiennictwo  slowieYiskie  i serbskie , choć  zdała  trzymające  się  od 
Polski,  przez  silniejsze  sympatje  dla  Rosji,  dostarczyłyby  niejednego  ciekawego 
rysu  do  poznania  roli  i znaczenia  Polski  wśród  reszty  Słowiańszczyzny.  Ro- 
mantyzm i wogóle  poezja  słowieńska  nie  obeszła  się  bez  wpływów  polskich, 
a i z Serbią  stosunki  Polski  bywały  dosyć  ścisłe,  choć  tylko  przejściowe.  Przy- 
pomnieć tylko  należy  współudział  Polaków  w powstaniu  serbskim  i plany 
Mickiewicza  co  do  legjonu  południowo-słowiańskiego,  mającego  iść  z pomocą 
Polsce.  Równie  pionierzy  odrodzenia  serbskiego,  zwłaszcza  Vuk  Karadżić , jak 
niemniej  przywódcy  „illiryzmu"  słowieńsko-chorwackiego  pozostawali  w stałych 
i blizkich  stosunkach  z słowianofilami  polskiemi.  (Dokumenty  „Ligi  polskiej1' 
w Berlinie  i „Słowiańskiej  Lipy  we  Lwowie,  tudzież  „Slavenskoga  Juga"  w Za- 
grzebiu.) A cóż  dopiero  wspaniała  ludowa  poezja  serbska? 
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Nawet  Bulgarja , z którą  nigdy  prawie  w żadnej  nie  pozostawaliśmy  stycz- 
ności, zająć  nas  może  i skłonić  do  pilnych  studjów  nad  przepiękną  swą  poezją 
rewolucyjną,  ludową  i sztuczną,  która  tyle  zdradza  rysów  pokrewnych,  a tak 
sympatycznych  z całą  naszą  poezją  z doby  walk  o niepodległość. 

Cóż  dopiero  mówić  o Biesi  - Ukrainie , o tej  „krasawicy,  pieśni  wcielonej44, 
jak  ją  opiewał  kochanek  jej,  Zaleski,  co  wraz  z Polską  tyle  wieków  „przeswawo- 
liła“  i dziś  już  nie  ,, szlocha  na  głos“,  ale  skarży  się  i przeklina  swą  starszą  sio- 
strzycę,  z którą  tyle  wieków  wspólnej  doli  i niedoli  przeżyła!  Wszak  do  dziś 
nieopracowana  jeszcze  ta  ogromna,  a przepiękna  karta  w naszej  literaturze: 
ukrainizm  polski! — a ileż  doń  materjału  bogatego,  wszechstronnego,  doprasza- 
jącego  się,  by  sięgnąć  poń  i stworzyć  dzieło,  któreby  było  niezniszczalnym  pom- 
nikiem dawnej  jedności  Polski  i Ukrainy.  Trzebaż  sięgnąć  dalej  jeszcze,  do 
przeszłości  dziejów  i piśmiennictwa  obu  tych  sąsiedzkich  ziem,  które  tyle  kryją 
w sobie  wspólnych  pamiątek! 

Tad.  Stan.  Grabowski. 

D.  n. 


KĘYTYKA. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Dyakowski  B.  Zwierzęta  lądowe  i morskie 
w różnych  częściach  świata.  Z 216  rycinami. 
Napisał...  8-ka,  str.  425.  Warszawa,  1907.  Skł. 
główny  w „Księgarni  Polskiej".  Cena  80  kop.  ! 

Książka  ta  wypełnia  w znacznej  mierze 
dotkliwą  lakę,  jaka  istniała  w naszej  litera- 
turze przyrodniczej  z powodu  zupełnego  bra- 
ku poważniejszego  dzieła,  poświęconego  geo- 
graficznemu rozsiedleniu  zwierząt. 

Nie  wolna  od  pewnych  braków,  książka 
ta  posiada  wszystkie  zalety,  z jakich  dał  się 
poznać  tak  znany  i wytrawny  popularyza- 
tor wiedzy  przyrodniczej,  a szczególniej 
w zakresie  fauny  i flory  krajowej,  jakim 
jest  B.  Dyakowski. 

We  wstępie  omawia  autor  zależność  zwie- 
rząt od  warunków  zewnętrznych,  a więc  , 
w pierwszym  rzędzie  od  klimatu,  środowi-  j 
ska  i flory  danego  obszaru,  przyczyni  wy-  i 
kazuje  na  przykładach,  że  zależność  ta  znaj- 
duje swój  wyraz  w cechach  przystosowa- 
nych anatomicznych  i biologicznych. 

Dalej  następuje  krótki  rzut  oka  na  roz- . 
siedlenie  zwierząt  na  kuli  ziemskiej  i po-  j 
dział  jej  na  okręgi  zoologiczne,  gieograficz- 
ne  i wreszcie  podział  zwierząt  na  8 typów, 
na  poszczególne  gromady.  Poza  wstępem  : 
treść  książki  ujęta  została  w 28  rozdziałów, 


omawiających  faunę  poszczególnych  obsza- 
rów wszystkich  okręgów  gieograficznych. 


A więc  z Europy  środkowej  opisane  zo- 


zwierzęta  regli,  hal  i turni  (górskie),  z Azji 
półuocnej  — fauna  tundry  i tajgi;  dalej  nastę- 
puje opis  fauny  nadśródziemnomorskiej  (Eu- 
ropa południowa,  Azja  zachodnia  i Afryka 
północna),  zwierząt  pustyń  (Afryka  pół- 
nocna i Azja  zachodnia),  obszar  faunistycz- 
ny Nilu,  obszar  pomiędzy  Morzem  Czani3*m 
a Bramą  Dżungarską,  fauna  wyżyny  Azji 
środkowej,  fauna  Afryki  i Azji  zwrotniko- 
wej, osobliwości  fauny  Australijskiej,  fauna 
północnych  krańców  Ameryki,  fauna  prerji, 
pampasów  i selwasów,  wreszcie  fauna  wy- 
żyn i gór  amerykańskich.  Druga  część 
książki,  poprzedzona  wstępem,  omawiającym 
warunki  życia  w morzach  i podział  fauny 
morskiej,  poświęcona  jest  faunie  następują- 
cych obszarów  wodnych:  ocean  arktyczny, 
północne  obszary  Atlantyku  i oceanu  Spo- 
kojnego, ocean y zwrotnikowe,  ocean  nntark- 
tyczny.  Ostatni  rozdział  poświęcony  został 
zwierzętom  głębinowym. 

Żałować  należy,  że  do  książki  nie  została 
dołączona  mapka,  która  ułatwiałaby  orjen- 
towanie  się  w omawianych  obszarach  gieogra- 
ficznych, że  obok  nazw  polskich  nie  podane 
zostały  naukowe  nazwy  łacińskie,  na  czymby 
wielce  książka  zyskała  pod  względem  ścis- 
łości naukowej,  i wreszcie,  że  autor  nie  uło- 
żył spisu  alfabetycznego  nazw  zoologicz- 
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nych  i gi eograf  i czny ch,  któryby  ułatwił  ko- 
rzystanie z książki  nauczycielom,  wykłada- 
jącym zoologję  i gieografję. 

Pomimo  tych  braków  książkę  polecić  moż- 
na śmiało  nie  tylko  nauczającym  lecz  i sa-  ' 
moukom,  stawiającym  pierwsze  kroki  na  dro- 
dze systematycznych  studjów  gieografiezno-  | 
zoologicznych. 

Obfitość  dobrze  dobranych  i przeważnie  j 
bez  zarzutu  wykonanych  ilustracji  nie- 
zmiernie podnoszą  wartość  tej  zajmującej 
książki.  K.  Ktdwieć. 

Schoedler  Fryderyk,  dr.  /.(muły  Botaniki.  I 
Podług  23  wydania  dzieła  „Księga  Przyrody*1 
zmienionego  i zredagowanego  przez  pro?,  dr.  1 
O.  W.  Thom’ego  opracował  i dopełnił  M.  Heil- 
pern.  8-ka,  str.  294  . Trzecie  wydanie  polskie 
z 281  rysunkami  w tekście.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  księgarni  Gebethnera  i Wolffa.  Cena 
w kartonie  1 rb. 

Okazanie  się  książki  tej  w nowym  wyda- 
niu w tej  chwili  uważać  należy  za  zjawi- 
sko bardzo  pożądane.  Wprawdzie  tu  i ow- 
dzie dają  się  słyszeć  uwagi  nauczycieli,  wy-  ; 
kładających  w szkołach  botanikę,  że  książ-  ! 
ka  ta  jest  „sucha**,  że  układ  materjału  nie 
jest  dość  przej rzysty , a rysunki  gdzie  nie-  i 
gdzie  Cjak  np.  fig.  183)  przestarzałe,  je-  \ 
dnak  przyznać  należy,  że  jest  to  w tej  chwi-  ! 
li  jedyny  podręcznik,  odpowiadający  wy-  ! 
magauiom  całkowitego  programu  systema- 
tycznego wykładu  botaniki,  przyjętego  w na- 
szych szkołach  średnich  w zakresie  anato- 
mji,  fizjologji  i systematyki  roślin. 

Niema  tu  wprawdzie  tych  nowinek  nau- 
kowych, które  ukazały  się  w ostatnim  dwu- 
dziestoleciu w podręcznikach  botanicznych 
nowszych;  bardzo  niewiele  wyjaśnień  ogól-  1 
no  - biologicznych,  ułatwiających  uczniowi 
orjcntowanie  się  w wielkiej  różnorodności 
charakterystycznych  cech  anatomicznych;  po- 
mimo to  książkę  tę  polecić  można  wykłada- 
jącym botanikę,  jako  podręcznik,  wolny  od 
błędów  lub  rażących  nieścisłości,  jako  go- 
towy, treściwy,  uporządkowany  materjal  do 
wykładu.  K.  Kulwieć. 

Językoznawstwo,  filologja. 

Dzierżanowska  M . Niewiadomska  C.  i Warn- 
kówna  J.  Gramatyka  języka  polskiego  z ćwi- 
czeniami. Podręcznik  szkolny  na  klasę  I,  II  1 


i III.  8-ka,  str.  282.  Warszawa,  I90b.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  Cena  w oprawie  80  kop. 

Zmienione  warunki  szkolne  u nas  wywo- 
łały potrzebę  podręczników  polskich,  w szcze- 
gólności gramatyk  języka  polskiego;  to  też 
w ciągu  roku  bieżącego  ukazał  się  cały  sze- 
reg takicłi  podręczników,  które  z koniecz- 
ności noszą  charakter  zbyt  pośpiesznego 
opracowania.  Jeżeli  więc  obecnio  chciałbym 
zwrócić  uwagę  na  pewne  braki  w części 
fonetycznej  wymienionej  w nagłówku  książ- 
ki, to  muszę  podkreślić,  iż  uwagi  te  prze- 
ważnie w równej  mierze  tyczą  się  i innych 
podobnych  piowych  wydawnictw.  Nie  moż- 
na z tego  robić  zarzutu  wielkiego  autorkom, 
gdyż  przyczyną  główną  jest  brak  w ję- 
zyku polskim  popularnych  prac,  wprowa- 
dzających w zrozumienie  istoty  zjawisk  fo- 
netycznych, a na  studjum  dzieł  specjalnych 
tymczasem  nie  można  się  było  jeszcze 
zdobyć. 

Na  sti*.  1 znajdujemy  w definicji  jasne 
i wyraźne  odróżnienie  głoski  a litery;  czy 
jednak  w praktyce  autorki  odczuwają  tę 
różnicę  na  pozór  tak  prostą?  Na  tejże  stro- 
nicy podany  jest  spis  „głosek",  tymczasem 
a i ó w polszczyżnie  literackiej  wymaw*iają 
się  przecież  jednakowo,  a więc  są  to:  dwie 
różne  litery,  ale  jedna  głoska.  Podobnie 
rzecz  się  ma  z A i ch,  z i i rz.  Natomiast 
brak  w tym  spisie  głosek  miękiego  k. 
miękiego  m (kielich,  mieniąc)  i t.  d.  Czy 
jest  to  więc  spis  głosek,  czy  spis  liter?  Nie 
jest  i spisem  pojedyńczych  liter,  bo  mamy 
grupy  liter  dz,  *z,  ch  i t.  d.;  jednym  słowem, 
zasada  w praktyce  nie  przeprowadzona. 

I w innych  wypadkach  znajdujemy  trady- 
cj7jnie  powtarzane,  przenoszone  z jednego 
podręcznika  do  drugiego,  błędne  definicje. 
Samogłoski  jakoby  się  wymawiają  „bez  po- 
mocy języka,  warg  i t.  p/“  Ze  względu  na 
samogłoskę  « definicja  ta  jest  przynajmniej 
zrozumiała,  ale  np.  przy  u czynność  warg  jest 
aż  nadto  widoczna,  tak  samo  ruch  przedniej 
części  języka  przy  wymawianiu  r.  Podobnie 
przedawuioną  jest  definicja  spółgłoski. 

Podział  samogłosek  pozostawia  dużo  do 
życzenia;  podane  są  różne  kategorje:  czynie, 
nonowe,  miękkie , twarde , pochylone , jak  gdyby 
równorzędne,  tymczasem  najwidoczniej 
podziały  te  się  krzyżują,  gdyż  e i i są 
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podane  jednocześnie  jako  czyste  i jako  mięk- 
kie, & a o u y jednocześnie  jako  czyste  i ja- 
ko twarde.  Jeżeli  natomiast  mamy  do  czy- 
nienia z dwoma  krzyżującemi  się  podzia- 
łami, to  a)  dlaczego  to  nie  jest  zaznaczone 
i b)  dlaczego  nie  przeprowadzono  konse- 
kwentnie? Mamy  8 polskich  samogłosek, 
z których  6 czystych  a 2 nosowe  (podział  I); 
te  same  8 samogłosek  dzielimy  na  twarde 

1 miękkie  (podział  II),  ale  mamy  już  tylko 

2 miękkie  i 4 twarde.  A cóż  się  stało  z 2 
samogłoskami  ą i ę,  czy  są  twarde  czy  mięk- 
kie? Mamy  przecież  definicję:  „miękkiemi 
nazywamy  samogłoski  i c dlatego,  że  zmięk- 
czają poprzedzającą  spółgłoskę  (NB.  uczeń 
jeszcze  się  wcale  nie  dowiedział,  co  rozu- 
mieć przez  zmiękczoną  spółgłoskę),  np.  stół — 
stolik.  A przecież  i ą i ę zmiękczają  niekie- 
dy poprzedzającą  spółgłoskę?  — Wreszcie  ó 
otrzymało  zupełnie  specjalną  kategorję:  jest 
pochylonym ; pozostaje  niejasnym,  w jakim 
jest  stosunku  do  dwucli  pierwszych  podzia- 
łów: dlaczego  nie  jest  zaliczone  do  czystych 
i twardych? 

Niemniejszo  trudności  czekają  ucznia,  gdy 
zechce  stosować  w praktyce  określenia  spół- 
głosek mocnych  i słabych,  § 18.  Dowiaduje- 
my się  mianowicie,  że  „ mocnemi  nazywamy 
„te  spółgłoski,  które  brzmią  zawsze  jednako-  I 
„mw,  czy  są  przed  samogłoską,  czy  przed 
„inną  spółgłoską,  czy  też  na  końcu  wyrazu, 
„np.  sypać,  sypki  syp,  (we  wszystkich  tych 
„wyrazach  słyszymy  wyraźnie  p).  Słabemi 
„nazywami  te  spółgłoski,  które  zmieniają 
„ brzmienie , jeżeli  są  przed  inną  spółgłoską 
„lub  na  końcu  wyrazu,  np.  chle/./,  ławka, 
„mró**.  Według  tych  określeń  ś w wyrazie 
prośba  ( = prożba)  jest  słabe,  bo  „zmienia 
brzmienie  przed  inną  spółgłoską1',  a l,  m , n,  r... 
są  mocne,  „bo  brzmią  zawsze  jednakowo4'! 

§ 27  jasno  pokazuje,  że  § 1,  traktujący 
o różnicy  pomiędzy  dźwiękiem  a literą,  nie 
został  należycie  zrozumiany  przez  autorki. 
Dowiadujemy  się  tam,  że  spółgłoski  twarde 
możemy  zmiękczać  1)  za  pomocą  kreskowa- 
nia, 2)  za  pomocą  1,  3)  przez  zmianę  dźwię- 
ków; — co  to  znaczy  „kreskować  dźwięk'4? 
lub  zwiększyć  dźwięk  za  pomocą  i?  Toż  tu 
mowa  chyba  o pisowni,  o literach. 

Problematycznym  pozostaje,  jak  uczeń  ma 
odróżniać  spółgłoski  twarde  i miękkie.  Defi- 


nicja (§  27)  mówi,  że  „twarde  spółgłoski 
wymawiamy  twardo,  miękkie  spółgłoski 
wymawiamy  miękko*4,  widocznie  więc  róż- 
nica jest  jakaś  naturalna;  cóż  kiedy  § 89 
mówi,  iż  (twarde)  s zmiękcza  się  w (mięk- 
kie ś,  a § 40,  że  (twarde)  ch  zmiękcza  się 
w (miękkie)  #;  czy  więc  s jest  miękka  czy 
twarda  spółgłoska? 

Tych  kilka  uwag  wystarczy,  mam  nadzieję, 
by  unaocznić,  iż  dotychczasowe  traktowanie 
głosowni  w nowym  naszym  podręcznikar- 
stwie  jest  niewystarczające.  Na  miejsce  tra- 
dycyjnego powtarzania  błędnych  twierdzeń 
musi  stanąć  znajomość,  elementarna  choćby, 
podstaw  fonetyki. 

T.  Benni. 

Historja. 

Rakowski  Kazimierz  Dzieje  W.  Księstwa 
Poznańskiego  w zarysie.  (1816  — 1900). 

Z portretem  autora  i mapką  Poznańskiego. 
8-ka,  str.  28 b.  Kraków,  1904.  O.  Gebethner 
i S-ka.  Cena  2.50  kop. 

Na  Kongresie  Wiedeńskim  odcięto  od  Księ- 
stwa Warszawskiego  526  mil  □ z ludnością 
779000,  i nazwano  ten  „nowotwór  politycz- 
ny “ W.  Księstwem  Poznańskim.  Ustrój 
polityczny  Księstwa,  stosownie  do  manife- 
stu Fryderyka  Wilhelma  III,  polegał  na  zu- 
pełnym równouprawnieniu  Polaków  z Niem- 
cami. Polacy  mogli  być  obywatelami  państwa, 
nie  wyrzekając  się  swej  narodowości  i ję- 
zyka. Pod  względem  administracyjnym 
Księstwo  podzielone  zostało  na  rejencję 
poznańską  i bydgoską;  zaprowadzono  pruskie 
prawo  krajowe,  ze  zmianami  odpowiadają- 
cemi  potrzebom  miejscowej  ludności;  zapro- 
wadzono służbę  wojskową  powszechną;  utwo- 
rzono metropolję  poznańską;  zamierzono 
utworzyć  osobną  siłę  zbrojną  polską. 

Słowem,  zorganizowano  Księstwo  z wido- 
kumi  na  przyszłość,  aby  pod  berłem  Hohen- 
zolernów  zgromadzić  z czasem  Polaków  ze 
wszystkich  ziem  Rzeczypospolitej. 

Nie  wszystkie  projekty,  układane  przez 
liberalnych  ministrów  pruskich,  weszły  w ca- 
łości w życie,  bo  albo  król  połowicznie 
je  zatwierdzał,  albo  odmawiał  swej  decyzji. 
Pierwszy  sejm  prowincjonalny  odbył  się 
w r.  1827  i już  wówczas  interpelowali  po- 
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słowie  w Bprawie  języka  polskiego,  który 
był  usuwany  ua  korzyść  niemczyzny. 

W rewolucji  listopadowej  Poznańskie  czyn- 
ny brało  udział,  za  co  srodze  odpokuto- 
wało. Czy  ta  rewolucja  była  punktem  ! 
wyjścia  do  odkrycia  kart  ze  strony  rządu; 
czy  też  odkrycie  to  było  dalszym  tylko  roz- 
winięciem systemu  z góry  i oddawna  na- 
kreślonego — o tym  nie  znajdujemy  stanow- 
czych wskazówek  w omawianej  książce. 
To  tylko  nie  ulega  wątpliwości,  że  po  roku 
1831  występuje  na  widownię  w Poznańskim 
giermanizacja  kraju,  protestantyzacja  i wy- 
narodowienie Polaków;  a głównym  rzeczni- 
kiem w tej  sprawie  był  następca  Radziwiłła 
Flottwell,  prototyp  dzisiejszych  hakatystów.  : 

Słusznie  autor  zaznacza,  że  nastrój  ducha  i 
w społeczeństwie  poznańskim  odpowiedział 
zadaniu  chwili.  Otrząsnęli  się  Polacy  z apa- 
tji  i stanęli  do  boju  z otwarcie  i zaczepuie 
występującym  systemem:  ratują  placówki 
zagrożone  przez  protestantyzm;  obmyślają 
środki  przeciw  wynarodowieniu;  starają  się 
utrzymać  jak  najdłużej  przy  ziemi  rodzin- 
nej, z której  ich  wyrzucali.  Duchowieństwo 
wydatną  a pożyteczną  przedsiębierze  akcję. 
W ruchu  narodowym,  obejmującym  coraz 
to  szerszy  zakres,  biorą  udział  dwa  stron- 
nictwa polityczne,  różniące  się  w zapatry- 
waniach, lecz  godzące  się  z sobą  przy  pra- 
cy narodowej. 

Zniesienie  konwencji  kartelowej  pomiędzy 
Prusami  a Rosją  w sprawie  wydawania 
wzajemnego  przestępców  politycznych  i zbie- 
gów (w  r.  1841)  otworzyło  emigracji  wrota 
do  Księstwa.  Ruch  narodowy  znacznie  się 
ożywił,  demokratyczne  pojęcia  rozszerzyły 
się,  biorąc  natchnienia  z „Centralizacji-  — 
czego  następstwem  było  przygotowywanie 
się  do  powstania  na  całej  przestrzeni  dawnej 
Polski.  Nastąpił  rok  1846  i pierwszy  zawód 
spotkał  spiskowców;  doczekali  się  rzezi  gali- 
cyjskiej i uwięzienia  patryjotów  w Moabicie. 
Rząd  pruski,  nie  dowierzając,  aby  przez 
uwięzienie  wszystkich,  jak  przypuszczał, 
spiskowców,  można  było  zażegnać  niebez- 
pieczeństwo zawisłe  nad  Księstwem  — za- 
rządził szereg  środków  represyjnych,  w celu 
powstrzymania  ogółu  mieszkańców  od  ryzy- 
kownego przedsięwzięcia.  Lecz  czego  rząd 
nie  przewidział,  to  wybuchu  rewolucji  w Pa- 


ryżu, poruszeń  w Niemczech,  rewolucji 
w Wiedniu;  — a przedewszystkim  nie  spo- 
dziewał się,  aby  Berlin  posiadał  w swym 
łonie  podatny  mateijał  do  rewolucji.  A je- 
dnak rewolucja  wybuchła  w Berlinie  i w cią- 
gu 36  godzin  zawładnęła  stolicą. 

Wiadomość  o wypadkach  berlińskich  ze- 
lektryzowała wszystkie  warstwy  społeczne 
w Poznańskim;  znalazła  tam  grunt  podatny, 
a przygotowywany  przez  „Centralizację'*. 

Rok  1848,  owa  .jutrzenka  wolności*,  przy- 
niósł dużą  korzyść  dla  innych  prowincji 
pruskich,  bo  posunął  skazówkę  dziejową  ku 
ruchowi  wolnościowemu,  którego  ostatnim 
stadjum  to  konstytucja  i zrzeszenie  Niemiec; 
dla  Polaków  mniej  był  korzystnym.  Owa 
giermanizacja  i pozbawienie  Polaków  praw 
politycznych,  jeżeli  nie  zapoczątkowane  przez 
Flottwella,  to  przez  niego  ujęte  w system, 
w rację  stanu  — nie  zostały  bynajmniej 
uchylone,  co  się  dowodnie  okazało  na  pierw- 
szym sejmie  pruskim  w Berlinie  22  maja 
1848  roku. 

Autor,  który  specjalnie  opisywał  ten  rok 
1848,  w pracy  niniejszej  ogólnikowo  zazna- 
cza, że  Polacy  na  owym  sejmie  nie  stano- 
wili zwartej  grupy,  lecz  łączyli  się  z prze- 
różneini  partjami,  z któremi  sympatyzowali, 
bo  wypadki  tego  roku  odgrywały  się  nie 
na  gruncie  zasady  solidarnorści  narodowej 
wobec  Niemców,  lecz  na  gruncie  ogólno- 
ludzkich idei  polityczno-społecznych,  które 
sprawiły,  że  demokrata  emigrant  Polak  bliż- 
szym się  czuł  demokraty  Niemca , niż  szlachci- 
ca Polaka.  Dopiero  w roku  1850  zrozumieli 
Polacy,  że  wówczas  tylko  nie  przestaną  być 
Polakami,  gdy  będą  brouić  stanowiska  od  - 
rębności narodowej;  dlatego  odmówili  przy- 
sięgi na  nowo  uchwaloną  konstytucję  i zło- 
żyli mandaty. 

Presja,  o której  wspominaliśmy,  wpłynęła 
dodatnio  na  organizację  wewnętrzną  Pola- 
ków, na  podstawach  ściśle  narodowych, 
gdyż  ogólno-ludzkie  idee,  jak  widzieliśmy, 
haniebnie  ich  zawiodły.  Należy  tu  dodać, 
że  ta  solidarność  stawała  się  deską  ocalenia 
od  ostatniej  zagłady  w tym  morzu  giermań- 
sklrn.  „Rząd  pruski  nie  dopuszczał  do 
jakiegokolwiek  rozbudzenia  ruchu  umysło- 
wego lub  politycznego,  a nawet  na  istnieją- 
ce zaczątki  ekonomicznej  organizacji  żywio- 
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In  polskiego  podejrzliwie  spoglądał.  Wszel- 
kie instytucje  polskie  otoczył  przeszkodami, 
ua  jakie  go  tylko  stać  było1*.  Prócz  tego, 
rząd  popychał  społeczeństwo  do  zbrojnego 
powstania;  z biura  policji,  jak  tego  dowiódł 
poseł  Niegolewski,  wychodziły  odezwy  pod- 
burzające, a zatym  coś  podobnego  zaszło 
tu.  jak  za  dni  naszych  polityczna  akcja  pod 
nazwą  „czarnej  seciny*.  Słowem,  rząd  za- 
mierzył doprowadzić  Poznańskie  do  zupeł-  ; 
nego  rozkładu.  To  się  nie  udało,  bo  spo- 
łeczeństwo znalazło  w sobie  dość  siły  mo-  i 
ralnej  i odporności,  i dźwigało  się,  chociaż 
powoli,  lecz  nieustannie,  do  nowego  życia, 
do  prac}-  organicznej. 

Z objęciem  rządów  przez  Wilhelma  I 
w charakterze  regenta,  reakcja  przycichła, 
co  korzystnie  się  odbiło  na  życiu  wewnętrz-  i 
nym  Księstwa;  ożywienie  towarzyskie  i po- 
lityczne zaczęło  się  silniej  przejawiać. 
Rok  1860  należy  uważać  za  zwrotny  w kie- 
runku rozbudzenia  poczucia  narodowego 
wśród  ludu,  rozpoczęcia  pracy  u podstaw, 
demokratyzacji  społeczeństwa;  powstają  sto-  j 
warzyszenia,  spółki  pożyczkowe,  kółka  roi- 
nicze  włościańskie,  towarzystwa  przemysło- 
we. Te  początki  uporządkowania  życia  eko- 
nomicznego, rozwijający  się  dobrobyt,  napo- 
tykają wielkie  przeszkody  ze  strony  ży- 
cia politycznego.  Występują  ua  widownię  | 
„Ugodowcy“,  zalecający  taktykę  niedraźnie- 
nia;  wpływają  usypiająco  ua  działalność 
innej  partji,  która  dążyła  do  odniemczeuia  J 
Księstwu  i zapewnienia  językowi  polskiemu 
przynależnego  mu  miejsca.  Ugodo wcy  sta- 
rają się  odłożyć  te  zamiary  na  dalszą  metę, 
na  czasy  późniejsze,  więcej  odpowiednie. 

W czasie  tej  walki  partyjnej  wybuchła 
wojna  francusko-niemiecka,  a wojna  ta  sta- 
nowi zwrotny  punkt  w rozwoju  Prus.  „Try- 
umfy wojenne  napełniły  Prusaków  wygóro- 
wanym poczuciem  potęgi  własnej  i były 
moralną  pobudką  do  podjęcia  na  polu  poli- 
tyki wewnętrznej  walki  na  śmierć  i życie 
przeciwko  wszystkim  elementom,  które  stały 
w jakikolwiek  sposób  w sprzeczności  z bez- 
warunkową przewagą  idei  państwowej  na 
każdym  polu“.  Otóż  ta  walka  na  życie 
i śmierć  skierowana  została  przedewszyst- 
kim  przeciwko  Polakom.  Rozpoczęła  się 
akcja  od  kulturkampfu  z osławionemi  pra- 


wami majowemi;  następnie  zjawia  się  ko- 
misja kolonizacyjna  z „hakatą11  na  czele: 
wreszcie,  gdy  zniszczenie  wielkiej  własności 
ziemskiej  posunęło  się  naprzód,  wzięto  się 
do  zniszczenia  małej  własności  — w tym 
celu  wyprawiono  na  zwiady  projekt  zupeł- 
nego wywłaszczenia  Polaków  z rodzinnego 
zagona,  z ojczystego  kraju.  Ten  ostatni 
projekt,  jako  produkt  ostatniej  chwili,  a tak- 
że walka  z dziećmi  w szkole  o pacierz  i ka- 
techizm — tak  dobitnie  ilustrujące  rządy 
pruskie  w Księstwie  — nie  zostały  uwzglę- 
dnione przez  autora,  gdyż  książka  niniejsza 
została  wydrukowana  przed  dwoma  laty, 
a te  projekty  i ta  walka  dzieci  w tym  ro- 
ku powstały. 

Z wielką  stratą  dla  cennego  dzieła,  z któ- 
rego zdajemy  sprawę,  musieliśmy,  dla  bra- 
ku miejsca,  poprzestawać  na  ogólnikach; 
tymczasem  wszechstronny  a szczegółowy 
rozbiór  jest  koniecznym.  Myśmy  zwracali 
głównie  uwagę  na  system  rządów  pruskich 
i na  reagowanie  społeczeństwa  polskiego. 
System  ten  stały,  niezmieny,  jak  nić  czer- 
wona nienstannie  przewija  się  w tym  dzie- 
więćdziesięcioletnim okresie  istnienia  Ks. 
Poznańskiego.  Wyrazem  tego  systemu  jest 
giermauizacja,  protestantyzm  i wynarodo- 
wienie. Społeczeństwo  polskie,  jak  każde 
społeczeństwo  uświadomione  a znajdujące 
się  pod  presją,  stanęło  odważnie  przeciwko 
wrogowi;  zahartowane  do  boju  na  życie 
i śmierć  i pomimo  licznych  klęsk  stój  na 
placówce;  mało  tego  — społeczeństwo  doj- 
rzało politycznie  i zajmuje  coraz  to  nowe 
tereuy,  nawet  takie,  które  do  niedawna 
uważane  były  za  niekwestjonowaną  przy- 
należność niemiecko-pruską. 

Dawniej,  wystawiane  na  pokusy  reskryp- 
tami królewskiemi,  niekiedy  szło  społeczeń- 
stwo na  lep;  dziś  widzi  jasno,  że  były  to 
fałsze  i obłuda  ocukrzone  zapewnieniami 
i zawodnemi  obietnicami  ' rządu.  Wobec 
takich  niekorzystnych  warunków  rozwija 
się,  chociaż  powoli,  lecz  ciągle  i pod  wzglę- 
dem politycznym,  ekonomicznym  i społecz- 
nym znakomite  poczyniło  postępy.  Pod 
względem  naukowym  i literackim,  jeżeli  nie 
wykazało  takiego  postępu  jak  inne  prowin- 
cje polskie,  to  w każdym  razie  należy  Księ- 
stwu policzyć  za  zasługę  te  usiłowania,  jakie 
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przedsiębrało  i przedsiębierze  — ażeby  i te  . 
braki  jak  najprędzej  usunąć. 

Autor,  mając  na  uwadze,  że  dzieje  Księ- 
stwa Poznańskiego  są  dziś  nie  tylko  dla  , 
mieszkańców  ościennych  dzielnic,  ale  i dla 
poznańskiego  społeczeństwa  księgą  zamknię- 
tą na  siedem  pieczęci,  postanowi!  w oma- 
wianej pracy  przedstawić  syntezę  owych 
dziejów. 

Czy  mamy  uważać  to  dzieło  za  syntezę? 
Nie.  To  nie  jest  ani  synteza,  ani  też,  jak 
autor  utrzymuje,  tylko  „szkielet11,  zarys; 
namby  się  zdawało,  że  jest  to  raczej  zbiór 
feljetonów,  bardzo  dobrze  napisanych,  pod 
następującemi  tytułami:  Księstwo  Poznań- 
skie od  r.  1815-1830;  1830-1840;  1840—1848;  j 
r.  1848;  1848-1859;  1859-1871;  1871-1888;  , 
1888—1900;  i ostatni,  dziewiąty  feljeton,  po- 
święcony obecnemu  stanowi  rzeczy. 

Wspomina  autor  we  wstępnym  słowie,  że  I 
pisząc  historję  polityczną  Księstwa,  miał  ; 
możność  zanotować  wszystkie  objawy  życia,  , 
że  pragnął  tą  drogą  osiągnąć  charakter  je- 
dnolity. Otóż,  naszym  zdaniem,  tej  jedno- 
litości w poglądach  nie  zawsze  dopatrzyć  się 
można.  Zdaje  się  nam,  że  autor,  pisząc  swe 
feljetony  w różnych  odstępach  czasu,  różnie 
bywał  usposobiony  pod  względem  politycz- 
nym, lub,  co  prawdopodobniejsza,  materjały 
któremi  się  posiłkował,  pochodziły  z różnych 
obozów  politycznych,  na  co  przy  ostatecz- 
nej redakcji  nie  zwrócono  baczniejszej  uwa- 
gi. Te  zapewne  powody  zaszkodziły  jedno- 
litości charakteru  w pracy  syntetycznie  ukła- 
danej. 

Lecz  są  to  takie  nikłe  uchybienia  a łatwe 
do  usunięcia  przy  powtórnym  wydaniu  dzie- 
ła, że  ani  poczytności  dzieła,  ani  wielkiej 
zasłudze  autora  wcale  nie  ujmują. 

Józef  Bieliński. 

Prawo  i nauki  polityczne. 

Cederbaum  Henryk,  Adwokat  przys.  Bezro- 
bocie wobec  prawa.  8-ka,  str.  63.  Warszawa, 
1905.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Cena  40  kop. 

Autor  zapewnia  nas  w przedmowie,  że  ce- 
lem broszurki  będzie  „przedstawienie  w zwięz- 
łej i dostępnej  formie  tych  kwestji  praw- 
nych, które  wywołują  bezrobocia*  Zwięzłoś- 
ci i skondensowania  wykładu  nie  możemy 


wszakże  uznać  za  okoliczność  łagodzącą  licz- 
ne niedomówienia  i niedokładności,  zaś  cel 
popularyzacji  nie  upoważnia  do  feljetonowo- 
pobieżnego  traktowania  zagadnień  pierwszo- 
rzędnej wagi.  Broszurka  składa  się  z luźnie 
powiązanych  fragmentów,  poprzedzonych 
wstępem  historycznym  i klasytikacją  poszcze- 
gólnych przejawów  zawieszenia  pracy:  ów 
wstęp,  czyli  „notaty  historyczne44,  urąga 
poprostu  najelementarniejszyra  wymaganiom 
pragmatyzmu  dziejowego;  autor,  aczkolwiek 
„niema  pretensji  do  wyczerpania  przedmio- 
tu“,  rozpoczyna  od  wyjścia  Żydów  z Egiptu, 
jako  od  pierwszego  strejku  na  wielką  skalę, 
kilku  słowy  zbywa  świat  starożytny  i śred- 
niowiecze i szczęśliwie  zawija  do  portu 
współczesnego  kapitalizmu,  o którym  tylko 
to  ma  do  zaznaczenia,  że  wylewa  się  on 
głównie  „w  ulubioną  formę  towarzystw  ano- 
nimowych...* Na  trzech  niecałych  stronicz- 
kach  mamy  zobrazowanie  dawniejszego  pra- 
wodawstwa aż  do  okresu  zakazów  koalicyj- 
nych. Gdyśmy  już  tak  in  medias  res  się 
dostali  — zapoznaje  nas  p.  Cederbaum  z obec- 
nym stanem  prawodawstwa  we  Francji 
i u nas,  przechodząc  w następstwie  do  za- 
gadnień poszczególnych  (odpowiedzialność 
z bezrobocia,  zerwanie  umowy',  dochodzenie 
szkód  i strat,  nadużycie  praw,  interwencja 
i t.  d.).  Są  to  znów  urywki  tylko,  traktują- 
ce sprawę  bardzo  powierzchownie  i nie  uprzy- 
stępniające bynajmniej  wyników  nowszych 
badań  prawnych,  zmian  w orzecznictwie 
i zamierzeń  prawodawczych.  Dawne  prze- 
brzmiałe konstrukcje,  ślepa  wiara  w „kardy- 
nalne44 zasady  cywilistyczne  cechują  zasad- 
niczy wywód  autora.  Popularyzacji  teore- 
tycznych poglądów  na  istotę  prawną  bezro- 
bocia wywćd  ten  przysłużyć  się  nie  może, 
gdyż  przypuszcza  naiwnie,  że  czytelnik 
z zasadami  prawa  zobowiązań  jest  obeznany, 
a nie  zadaje  sobie  trudu  wyjaśnienia  istoty 
i obecnych  zmian  ewolucyjnych  tych  „zasad44. 
Abstrahując  tedy  od  nieosiągniętego  pr/.ez 
autora  celu  popularyzacji,  możemy  jedynie 
zastosować  probierz  krytycyzmu  naukowego 
do  tez  i twierdzeń,  przez  p.  Cederbanma  za 
nieomylne  uważanych. 

Pomijam  już  to,  że  autor  nie  traktuje 
przedmiotu  porównawczo.  Poza  kodeksem 
cywilnym  francuskim  i rosyjskim  karnym 
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uiemasz  dla  niego  inuych  powag,  innych  ■ 
źródeł  prawa.  Ale  i przy  tak  zwężon3Tm 
polu  widzenia  roi  się  broszurka  od  błędów  , 
i mylnych  konstrukcji.  Wyliczymy  najważ-  1 
niejsze  tylko:  1)  Przy  przedstawieniu  obec- 
nego stanu  prawodawstwa  utożsamia  autor 
francuskie  zakazy  koalicyjne  (art.  414,  415  c. 
pen.  w pierwotnej  redakcji)  z zakazem  zmo- 
wy według  art.  1358  rosyjsk.  kod.  karnego, 
nie  uprzytamniając  sobie  różnicy  pomiędzy  | 
koalicją  a r zmową  strejkową11  (streikvera- 
biedung):  są  to  dwa  odrębne  zupełnie  poję- 
cia. 2)  Na  str.  23  twierdzi  autor,  że  w żad- 
nym z krajów  Europy  zachodniej  samo  za- 
grożenie bezrobociem  nie  może  być  podstawą 
do  poszukiwania  szkód  i strat:  zdaje  się  tedy 
nie  wiedzieć,  że  niemiecka  praktyka  sądowa 
uznaje  „zagrożenie  bezrobociem11,  nawet  za 
czyn  występny,  za  „wymuszenie"  (Erpros- 
snng).  3)  Przy  rozważaniu  kwestji  odszko- 
dowania za  proskrypcję  łamistrejków  hołduje 
p.  Cederbaum  mylnym  poglądom  orzeeznic-  < 
twa  francuskiego  o stosowanie  art.  1882: 
możemy  mu  polecić  zapoznanie  się  z bardzo 
charaktery  stycznym  wyrokiem  angielskiej 
Izby  Lordów  w sprawie  Allen  v.  Flood. 
4)  Twierdzi  autor,  że  uznanie  strejku  za 
„zawieszenie"  umowy  (str.  32,  33)  sprzeciwia  ! 
się  „kardynalnym"  przepisom  prawa  cywil- 
nego, jak  gdyby  te  przepisy  były  co  najmniej 
niewzruszalnym  prawem  natury!  Otóż  zna- 
my w nauce  bardzo  poważne  próby  nowo- 
czesnej konstrukcji  „zawieszenia  umowy" 
— nawet  bez  zamachu  na  podstawy  kodekso- 
we — zob.  np.  Planiol,  Traite  Tom  II  no 
1845  bis.  5)  W rozdziale  o użyciu  siły,  po- 
gróżek, podstępu,  jako  środków  urzeczywist-  ■ 
nienia  celów  strejkowych,  oświadcza  się 
autor  za  utrzymaniem  kwalifikacji  karnej 
tych  czynów  bez  względu  na  istniejący  ogól- 
ny zakaz  karny.  Zapoznaje  przeto  dążności  i 
reformatorskie,  głosy  najpoważniejszych  bur-  i 
żuazyjnych  prawników,  którzy  już  dawno 
za  zniesieniem  specjalnej  tej  kwalifikacji 
oświadczyli  się.  Niedługo — a ziści  się  w współ-  \ 
czesnych  prawodawstwach  zasada  odpowie- 
dzialności z ogólnych  przepisów  o groźbach, 
użyciu  siły  i t.  d.,  bez  uciekaniu  się  do 
umyślnego  obostrzenia  kary  — dlatego  jedy- 
nie, że  występek  spowodowany  został  przy 
urzeczywistnianiu  celów  koalicyjnych:  „a  tra- 


de  union  murder  is  neither  better  nor  wor- 
se  than  any  other  murderu.  G)  Zupełnie 
zbytecznym  jest  wywód  o niedopuszczalnoś- 
ci zastrzeżenia  kary  w razie  opuszczenia 
bezrobocia  (str.  44 — 46).  Według  prawa  fran- 
cuskiego (Art.  7 § 1 ustawy  z duia  21  mar- 
ca 1884  roku  o syndykatach  zawodowych) 
zastrzeżenie  takiej  kary  jest  ipso  jurę  nie- 
ważne (por.  § 152  niem.  ordyn.  przemysł.). 
Autor  uczenie  wywodzi,  że  taka  umowa  bę- 
dzie u nas  nieważna,  jako  niemoralna  — pocóż 
to  wszystko,  gdy  bezrobocie  przewidziane 
jest  już  w kodeksie  karnym  i zabronione? 

0 tym,  że  współczesne  zamierzenia  prawo- 

dawcze dążą  do  gwarancji  kar  umownych 
na  skutek  niedotrzymania  zobowiązań  koa- 
licyjnych, p.  Cederbaum  uie  wie.  7)  Roz- 
ważania o agitatorach,  jako  o propagatorach 
waśni  i profesorach  nienawiści  (sic!)  i o 
odpowiedzialności  zu  interwencję  strejko- 
kową  - przypominają  przesławne  motywy  do 
niemieckiej  ustawy  katorżnej  (Zuchthausvor- 
lago),  która  tak  haniebnie  pogrzebana  zosta- 
ła. Poleca  się  też  szanownemu  autorowi 
zapoznanie  bliższe  z krytyką,  wywołaną 
w nauce  francuskiej  przez  wyrok  w sprawie 
Resseguier  c.  Jaures  (Cass.  29.  VI.  1897,  Si- 
rey  1898.  I.  17).  8)  Rozpatrując  kwestję 

wpływu  bezrobocia  na  zobowiązania  przed- 
siębiorcy rozróżnia  autor  zobowiązanie  dania 

1 zobowiązanie  czynienia  i twierdzi,  że  przy 
niedopełnieniu  zobowiązań  pierwszego  ro- 
dzaju na  siłę  większą  powołać  się  nie  moż- 
na (str.  56,  57).  Zapełnię  mylnie  odróżnia 
autor  zobowiązania  kupcu,  który  podjął  się 
dostarczyć  tyle  a tyle  towaru  od  zobowiąza- 
nia fabrykanta,  który  ma  dostarczyć  pewną 
ilość  swych  wyrobów.  Dlaczegóż  w pierw- 
szym wypadku  zachodzić  ma  zobowiązanie 
dania,  a w drugim  czynienia?  W obu  wy- 
padkach mamy  typowe  zobowiązanie  dania 
(art.  1136  kod.  cyw.) — powołanie  się  na  siłę 
większą  lub  wypadek  losowy  zupełnie  jest 
możliwe,  gdyż  art.  1148  kod.  cyw.  wyraźnie 
przewiduje  wypadek,  że  „le  debiteur  a ete 
ompeche  de  don  ner  ou  de  faire...11  Autor 
widocznie  o tym  zapomniał;  tłumacząc  zresz- 
tą na  str.  36  artykuł  1148  kod.  cyw.,  opuścił 
wyraz  „donner"  (zamiast  „dłużnik  przeszko- 
dzonym  (!)  był  w uczynieniu  etc."  należało 
powiedzieć:  ,w  daniu  lub  w uczynieniu"). 
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Moglibyśmy  tę  — nieciekawą  zresztą— wią- 
zankę błędów  i mylnych  konstrukcji  konty- 
nuować jeszcze:  wystarczy  stwierdzenie,  że 
broszurka  p.  Cederbauma  popularyzacji  pra- 
wa u nas  przysłużyć  się  nie  zdoła  i że  wy- 
maganiom, jakie  do  rozważań  ściśle  nauko- 
wych stosujemy,  nie  odpowiada. 

Szymon  Pundsłein. 

Lafargue  Paweł.  Prawo  do  lenistwa.  8-ka, 
str.  47.  Warszawa,  1906.  Tom  13-ty  Bibljo- 
teki  społecznej.  Skład  główny  w księgarni  | 
powszechnej.  Cena  15  kop. 

„Wszystkie  osobiste  i społeczne  klęski  zro-  I 
dziły  się  z jego  (proletarjatu)  namiętności 
do  pracy*1...  Kto  wszczepił  weń  tę  namięt- 
ność? Burżuazja,  rozumie  się.  Ale  burżua- 
zja  z jakiego  perjodu?  Począwszy  od  re- 
formacji. Na  str.  23  autor  dowodzi,  że  „głów- 
ną  przyczyną  protestu  religijnego4  ze  stro- 
ny burżnazji  była  chęć  zmniejszenia  dni 
świątecznych.  I właśnie  protestantyzm  „zde- 
tronizował świętych  w niebiosach,  by  unice- 
stwić świętowanie  ich  na  ziemi**.  Wogóle 
„reformy  religijne  i wolna  myśl  filozoficzna 
służyły  jedynie  jako  pozór,  umożliwiający 
jezuicko-przebieglej  i chciwej  burżuazji  zręcz-  ! 
ne  wylndzanie(świąt  u ludn“. 

Po  tej  próbce  wywodów  historjozoiicz- 
nych  przytoczymy  kilka  wywodów  ekono- 
micznych autora.  W epoce  złotej  pracowano 
mniej  i używano  za  to  więcej  życia,  czego 
dowodem  Rabelais  we  Francji,  Jordaens 
i szkoła  flamandzka  oraz  wspomnieniu  o Mer- 
nj  (wesołej)  England.  „Bezdenne,  nieobjęte 
żołądki— woła  Lafargue— co  się  z wami  sta- 
ło?“  Wiemy  już,  co  reformacja  zrobiła 
z „żołądkami  bezdennemi**.  Ale  klasa  robo- 
cza, oddając  się  pracy  i wstrzemięźliwości, 
nie  tylko  siebie  podkopuje;  w dodatku  ska- 
zuje kapitalistów  na  przymusowe  lenistwo 
• przymusowe  rozkosze,  na  nadużycia,  na 
przyczynianie  się  do  rozwoju  prostytucji 
i na  to,  „by  przesycać  ciało  swe  rtęcią  po  to, 
by  uzasadnić  pracę  robotników  w kopalniach 
rtęci**.  Słowem,  mamy  zwyrodnienie  wszyst- 
kich klas  społecznych  i nadprodukcję  — ma- 
terjalną  i umysłową.  Ta  ostatnia  jest  wi- 
doczną z tego,  że  Garnier  pracował  nad  oko- 
nomją  polityczną  i Acollas  (którego  nazwisko 
błędnie  podaje  tłumaczenie  jako  Arcolla) 


nad  prawem  rzymskim.  Lafargue  zapomina 
swe  własne  artykuły,  bo  niemal  wszystkie 
pisma  codzienne,  w których  redakcji  figuro- 
wał, były  subwencjonowane  przez  finansi- 
stów i to  wody  bardzo  mętnej. 

Na  swą  „hańbę**  proletarjat  francuski  wal- 
czył nie  tylko  o „prawa  człowieka— które  są 
w istocie  prawami  eksploatacji  kapitalistycz- 
nej**, ale  i o „ prawo  do  pracy  — które  jest 
w samej  rzeczy  prawem  do  nędzy4.  Przeciw' 
tej  przeszłości  hańbiącej  Lafargue  głosi 
krucjatę  w celu  zdobycia  „prawa  do  leni- 
stwa“.  Po  zdobyciu  prawa  tego,  kiedy  pro- 
letarjat pracować  będzie  tylko  trzy  godziny 
dziennie,  ci  z burżuazji  cieszyć  się  będą 
protekcją  przyszłego  porządku,  którzy  złożą 
„dowody,  iż  w ciągu  całego  swego  życia 
byli  idealnymi  próżniakami**.  A więc  rent- 
jerzy,  Rotszyldowie  i Sayowie  wylegiwać 
się  będą  obok  naszego  autora,  który  sam 
jest  rentjerem  i wszedł  w posiadanie  dwu 
spadków  poważnych.  Ci  zaś  burżuje,  którzy 
ulegali  „instynktom**  pracy,  jak  Ferry.  Frey- 
cinet,  Tirard  i t.  d.  będą  mieli  do  czyszcze- 
nia ministerja  i ustępy  publiczne. 

Zaznaczmy  przy  tej  sposobności,  że  nie 
tylko  czytelnik  polski,  ale  i czytelnik  fran- 
cuski z dnia  dzisiejszego,  pozbawiony  jest 
wątpliwej  przyjemności  zrozumienia  wszyst- 
kich niesmacznych  osobistych  wycieczek 
autora  z powodu  „kwestji  dnia**. 

A jedna  krytyka  „dogmatu  pracy**  we 
Francji,  szczególnie  lat  temu  dwadzieścia, 
byłaby  bardzo  pożyteczną  rzeczą  Z jednej 
bowiem  strooy  ekouomiści  francuscy,  po 
większej  części  pod  względem  naukowym 
zacofani  i olśnieni  wzrostem  przemysłowym 
nie  tylko  Anglji,  ale  i Niemiec,  gotowi  byli 
zawsze  trzymać  się  zasady  Destntt  de  Tra- 
cyego,  że  bogactwo  krajowe  zależy  nie  od 
dobrobytu  ludności,  ale  od  aglomeracji 
produktów  wytworzonych.  Z drugiej  strony 
drobna  własność  (nietylko  rolna,  ale  i prze- 
mysłowa oraz  handlowa),  panująca  we  Fran- 
cji, przy  istnieniu  pewnego  rodzaju  epikure- 
izmu  ludności  wytworzyła  tę  namiętność  do 
wyzyskiwania  przemysłowego  każdej  chwili, 
by  potym  mieć  odwet  bądź  w chwilowym 
używaniu,  bądź  w zabezpieczeniu  sobie  sta- 
rości rent  jaskiej,  do  której  jedyna  nadzieja 
dojść  leży  w „oszczędność i “ — w tym  specy- 
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ficznym  dogmacie  oszczędności,  istniejącym 
we  Francji  wśród  drobnego  mieszczaństwa, 
włościan  i poważnej  ilości  robotników,  uleżeli 
zwrócimy  uwagę  na  fakt  epikureizmu  ma- 
terjainego  w życin,  to  zrozamiemy,  dlaczego 
we  Francji  kwestja  skrócenia  dnia  pracy 
lnb  kwestja  odpoczynku  niedzielnego  nie 
odgrywała  dawniej  żadnej  roli.  Nawet  dziś, 
kiedy  warunki  moralne  kraju  zmieniły  się- 
kwestja  naprzykład  odpoczynku  niedzielnego 
nie  jest  popularną  per  se  jako  kwestja  mo- 
ralna, ale  tylko  i to  w pewnych  sferach  ro- 
botniczych jako  środek  „dokuczenia1*  patro- 
nom (t.  j.  pracodawcy).  To  nam  tłumaczy 
także,  dlaczego  głos  Proudhona  — pomimo 
popularności  autora  — w kwestji  niedzieli  *) 
nie  miał  żadnego  wpływu  Jeżeli  więc  tak 
nazwany  przez  Lafargne'a  „dogmat  pracy" 
okazał  się,  a po  części  jest  do  dziś  dnia 
wszechwładnym  we  Francji,  to  przyczyny 
zjawiska  są  bardzo  złożone.  I Lafargue  ma 
rację,  jeśli  mówi,  że  Rotszyldowie  i Sayowie 
są  wolni  od  tego  dogmatu,  jak  nim  jest 
także  i Lafargue,  rentier , który,  niestety,  za- 
stosowuje  prawo  do  lenistwa  do  swych  ba- 
dań socjologicznych. 

Trzeba  doprawdy  wielkiego  lenistwa,  by 
całą  agitację  socjalną,  która  we  Francji 
istniała  od  1780  do  1848  roku  a nawet 
i w okresach  następnych  z hasłem  „prawa 
do  pracy1*,  traktować  w sposób,  w jaki  La- 
fargue to  czyni.  I powtórzymy  tu,  cośmy 
już  z innego  powodu  zarzucili  Lafargue’owi, 
a mianowicie  marnotrawienie  puścizny  umy- 
słowej po  Marksie.  Kilka  linji  ostrych, 
t.  zw.  umUres  chinoises , któremi  Marks  cliciał 
uchwycić  niektóre  rysy  purytanizmu  w An- 
glji  lub  protestantyzmu  w Holandji,  zostały 
przez  Lafargue’a  skaryknturowane  do  niepo- 
znania.  Oto  jakie  czasami  mogą  być  skutki, 
gdy  prawo  do  lenistwa  publicysty  zajmie 
tron,  na  którym  dawniej  królowała  praca 
gienjusza. 


! 

I 


S.  Mendelshon. 


Seałlles  Gabrjel,  prof.  Sorbony.  Demokracja 
i oświata.  Przekład  H.  Drzewieckiego.  8-ka, 


*)  Mamy  na  myśli  bardzo  piękny  i oryginal- 
ny pamłlet  Proudhona  o „święceniu  niedzieli*  — 
pisany  jeszcze  przed  rokiem  1848. 


str.  XIII  249.  Warszawa,  1906.  Nakładem  Ge- 
bethnera i Wolffa.  Cena  I rb. 

Dwa  hasła  naczelne  tej  książki  są  takiemi 
i w życiu,  liaz  wysunięte  na  czoło  — tu 
zostać  muszą,  powinny.  Są  to  dwa  światła 
nad  morską  otchłanią  rozniecone  na  osto- 
jach skalistych,  urągających  najbardziej  roz- 
szalałej fali.  W najburzliwszych  chwilach 
walk  politycznych,  przewrotów  gwałtownych, 
ponad  zamętem  huraganu  rewolucyjnego  — 
płoną  równo  i niezmiennie.  Widzi  się  je 
zawsze,  zapomniano  być  nie  mogą,  przypo- 
minają nieustannie,  iż  zwycięstwo  osiągnię- 
te być  może  różnemi  środkami,  ale  utrwa- 
lone tylko  przez  urzeczywistnienie  dwu 
tych  haseł.  — Słusznym  byłoby  złączyć  je 
w jedno.  Wszak  wszyscy  zgodzimy  się,  iż 
demokracja  — jak  mówi  Seailles  — polega 
przedewszystkim  na  oświacie,  bowiem  „na- 
leży przygotować  do  niej  umysły  i serca, 
żeby  instytucje  i prawa  mogły  być  zbudo- 
wane trwale".  Mówiąc  zaś  o oświacie,  nie 
możemy  mieć  na  myśli  czego  innego,  jak 
tylko  demokratyzację  prawdziwej  nauki 
i prawdziwej  kultury  estetycznej,  nie  zaś 
rzucanie  ludowi  jakichś  strzępków,  jakichś 
na  wyłączny  jego  użytek  wykrawków  je- 
dnej i drugiej.  Połączenie  dwu  haseł  spra- 
wia, iż  to  jedno,  które  powstaje,  nabiera 
dopiero  istotnej  ważkości.  Tylko  demokra- 
cja  pojęła  oświatę  w ten  sposób,  iż  Indowi 
trzeba  dać  wszystko,  co  mu  się  należy,  czy- 
niąc jednoczesną  troskę  o budzenie  w nim 
potrzeb  i zaspokojenie  ich  w możliwej  peł- 
ni. Idzie  nie  o to,  by  tylko  analfabetów  nie 
było,  lecz  by  nie  było  ludzi  odsuniętych  od 
dobra  naukowej  i estetycznej  kultury,  do- 
bra, które  winno  być  tak  powszechnym,  jak 
powietrze  i słońce,  gdyż  właśnie  powietrzem 
i słońcem  jest  ono  dla  ducha.  Powszechność 
oświaty  elementarnej  przy  znehowaniu  utrud- 
nień w zdobyciu  wyższej  jest  tylko  rozbu- 
dzeniem głodu,  podczas  gdy  śpichrze  po  da- 
wnemu zostają  dla  ogółu  zamknięte  i otwie- 
rają się  tylko  przed  \vybrayemi.  Pochlebia 
ambicji  społecznej  statystyka,  wykazująca 
brak  anafalbetów’,  ale  co  jest  zaszczytnego, 
gdy  mówi  się  ludowi:  „Umiecie  wszyscy 
czytać,  a teraz  jeden  na  tysiąc  was  będzie 
mógł  się  kształcić"!  Albo  powiedzieć:  „"Bądź- 
cie tymczasem  szczęśliwi,  iż  możecie  prze- 
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czytać  cyrkularz,  wywieszony  w gminie, 
i napisać  list  do  narzeczonej.  Za  lat  sto, 
lub  dwieście  — w miarę  środków  — zorga- 
nizujemy wasze  wyższe  wykształcenie**!  — 
Demokracja  organizuje  je  zaraz;  jednocześ- 
nie wznosi  szkółki  i uniwersytet  ludowy, 
więcej  — bo  Pałac  ludowy,  w którym  koja- 
rząc czynniki  naukowego  i estetycznego 
wykształcenia  z tym,  co  najbardziej  rozna- 
miętnia  lud  — z jego  wyzwoleniem  ekono- 
micznym, idee  oderwane  z czynem,  ży-  } 
ciem  — grupuje  wokół  sal  nauki  zawodowej  j 
i wyższej,  teatru  i muzeum,  magazyny  ; 
współdzieleze  i biura  syndykatów.  Wydaje 
się  to  zuchwałą  mrzonką,  kłamstwem,  obiet- 
nicą, której  niepodobna  dotrzymać.  Rze- 
czywistość jednak  stwierdza  co  innego,  fuk-  j 
tami  stwierdza  rzeczy  nieprawdopodobne, 
które  wydawały  się  takiemi,  dopóki  braliśmy  j 
w rachubę  zasób  sił  i środków  społeczeń-  i 
stwa  niedemokratycznego.  Demokracja  bu-  ! 
dzi  niewyzyskane  siły  społeczne  i kojarząc 
je  tak,  by  przez  wzajemne  oddziaływanie 
potęgowały  się  i mnożyły,  osiąga  kolosalną 
sumę  „środków-4,  których  zdobycie  dawne 
społeczeństwo  rozłożyćby  musiało  na  stu- 
lecia. 1 przedewstkim  stawia  sobie  za  za- 
sadę, iż  cokolwiek  ma  się  czynić,  należy 
zacząć  zaraz,  chociażby  początki  miały  być 
najskromniejsze. 

Drogi,  któremi  zdąża,  i środki,  któremi  się 
posługuje  idea  demokratyczna  ku  zdemo- 
kratyzowaniu nauki  i kultury  estetycznej, 
bardzo  pięknie  są  uplastycznione  w książce 
Seailles’a,  będącej  szeregiem  poświęconych 
tej  sprawie  pogadauek  (konferencji,  jak 
chcą  mieć  fraucuzi),  z których  kilka  wy- 
głosił S.  w Uniwersytecie  Indowym,  i ar- 
tykułów. Co  w tym  zbiorku  rzeczy,  nawle- 
czonych na  nić  „Demokracji  i Oświaty*4,  j 
robi  Filozofia  tołstojoicska,  istotnie  nie  ro-  j 
zumiem,  ale  mniejsza  o to;  środek  ciężkości  | 
tej  bardzo  dobrej  książki  tkwi  niewątpliwie 
w tym,  co  autor  mówi  o wyższym  wykształ-  j 
ceniu  ludu,  uniwersytetach  ludowych,  Pała- 
cu ludowym,  współdziałaniu  idei  i t.  d. 
Pojęty  jak  współdziałanie  idei  uniwersytet 
lud.  — mówi  S.  — powinien  być  dziełem, 
poświęconym  wychowaniu  społecznemu  ... 
chcemy  założyć  podstawy  nauczania  wza- 
jemnego, braterskiego.  Trzeba,  żeby  „inteli- 


gienci**  i robotnicy  połączyli  się:  ani  jedni, 
ani  drudzy,  nie  mają  interesów  s prteeenych 
z prawdą,  a Wiko  zjednoczenie  ich  może  na- 
dać idei  siłę  i dokładność.  Uniw.  lud.  nie 
może  być  „machiną  urzędową  i burżuazyjną. 
lecz  winien  „być  organizmem  żyjącym,  po 
większać  się  powoli  wzrostem  naturalnym, 
normalnym,  przez  rosnące  zastosowanie  się  do 
potrzeb,  a jeszcze  więcej  do  energji  tych, 
dla  których  został  przeznaczony*'.  On  nie 
jest,  lecz  — staje  się,  jako  dzieło  swycłi 
członków. 

Piękne  i szerokie  widnokręgi  otwiera  to 
nauczanie,  jak  je  Seailles  zowie  — wzajemne, 
braterskie.  Uczeni,  „inteligienci-4  mają  nie 
mniej  do  otrzymania,  jak  do  danin  ludowi. 
„Jeżeli  nasza  literatura  jest  tak  mierna,  tak 
nędzna,  to  dlatego,  iż  jest  oderwana  od 
świadomości  ludowej**.  To  samo  dzieje  się 
ze  sztuką.  Przygląda  się  ona  życiu  „tak,  jak 
starcy  biblijni  Zuzannie;  ona  brudzi  je,  ka- 
la, a następnie  spotwarza  i bezcześci**.  Odno- 
wi się  — gdy  „wróci  do  społeczeństwa 
ludzkiego**.  Wzmocni  się  i spotężnieje,  gdy 
przemawiać  będzie  do  wszystkich,  nie  zaś 
do  kilku  uprzy wilej wanych.  „Lud  rozumie 
tylko  dzieła  najpiękniejsze,  dzieła  wszech- 
światowe, prawdziwie  ludzkie,  które  budzą 
odgłos  we  wszystkich  duszach;  powróci  on 
nam  (artystom)  prostotę  wielkości*4.  Uniw. 
lud.  wyklucza  wszelkie  łaski  i dobrodziejstwa 
jednostronne  — jest  on  braterską  wymianą 
usług. 

F.  Brodowski. 

Nauki  społeczne  i ekonomja. 

Zetkin  Klara.  Kwestja  kobieca  a student  er  )a 
niemiecka.  (Bibl.  Społ.  Nr.  b).  8-ka,  str.  32. 
Warszawa,  1906.  Skład  główny  w księgarni 
Powszechnej.  Cena  10  kop. 

Ludzie  muszą  mówić  o tym,  co  ich  boli 
i nęka.  I dopóki  boli,  niewczesnym  byłoby 
zatykać  im  usta:  dosyć  — przestańcie!  Prze- 
staną, gdy  ustanie  ból.  Uginające  się  pod 
ciężarem  „kwestji  kobiecej**  półki  księgarskie 
bynajmniej  nie  są  dowodem,  iż  powiedziano 
— wszystko.  Ból  trwa,  więc  skargi  płyną, 
powinny  płynąć  i winny  być  słuchane. 
Oczywiście  nie  każdy  nowy  głos  — nowy 
krzyk  bólu— wnosi  do  „kwestji**  coś  nowego 
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i niekoniecznie  przyczynia  się  do  jej  roz- 
wiązania. Już  dla  braku  odpowiednich  wia-  i 
domości  częstokroć  nie  możemy  nawet  wska- 
zać istotnego  siedliska  i powodu  swoich 
cierpień,  cóż  mówić  dopiero  o środkach  za- 
radczych. Pewien  chory  na  płuca  twierdzi, 
że  wyleczy  go  tylko  mleko  z smalcem.  Dla- 
czego? Bo  tłuste,  więc  powinno  „wygoić11,  i 
Wyobraża  sobie,  że  mleko  bezpośrednio  roz- 
lewa się  po  płucach,  omaszcza  je  należycie 
i ,,goi“.— Kobiecina  utyskuje  na  trapiące  ją 
cierpienia  maciczne.  „Wielkie  to  nieszczęście 
— powiada  - że  mam  macicę!1'  — Ależ  to  nie-  • 
uniknione...  „Bynajmniej"  - odpiera  spokoj-  i 
nie.  Okazuje  się,  że  — żeby  mieć  ,Ją“,  po-  j 
trzeba  połknąć  jakiegoś  robaczka,  który  na- 
stępnie rozrasta  się  i kleszczami  wpija 
w wnętrzności.  Powodem,  dla  którego  mnó- 
stwo głosów  w sprawie  kobiecej  zabieranych 

— a bynajmniej  nie  mam  na  myśli  tylko 
nas — przyczynku  do  niej  nowego  a ważnego  i 
nie  stanowi,  jest  pospolicie  brak  oświaty. 
Głos  oświeconego,  głos  bólu,  świadomego 
swych  przyczyn,  z tym  większą  uwagą  i 
i skwapliwością  •winien  być  słuchany,  iż  na- 
ogól  bywa  dość  rzadki.  Książeczka  p.  Zetkin 

— lubo  dla  naszych  kobiet,  liczących  całe 
szeregi  światłych  i dzielnych  umysłów,  do- 
skonale w sprawie  swojej  uświadomionych 
objawieniem  nie  będzie,  zasługuje  jednak 
na  uwagę  ze  względu,  iż  autorka  jej  umie 
rozsupłać  i uwidocznić  zosobna  nici  powik- 
łane w tym  wielkim  splocie  bólów,  cierpień, 
upokorzeń,  porywów  i nadziei,  który  „kwest- 
ją  kobiecą"  się  zowie.  Wspinając,  się  ku 
szczytom,  skąd  widzieć  się  daje  całe  wnę- 
trze tej  ciasnej  kotlinki,  w której  uwięziona 
dusi  się,  dławi,  wędzi  dusza  spółczesnej  ko- 
biety— i skąd  rówuież  dostrzec  można  drogi 
wyjścia — p.  Zetkin  bardzo  szczęśliwie  zaha- 
cza swą  myśl.  Ale  najczęściej  tylko  zahacza, 
z przesłanek  swych  nie  wyprowadzając  I 
wniosków  ostatecznych.  Stwierdza  więc,  iż 
„każdy  poważny  ruch,  mający  na  celu  roz- 
wiązanie kwestji  kobiecej,  musi  na  skutek 
warunków  społecznych  stać  się  walką  spo-  ; 
łączną*,  dalej — że  „społeczna  zależność  ko-  | 
biety  jest  największą  przeszkodą  na  jej  dro- 
dze do  swoboduego  rozwoju"— że  „kapitali- 
styczny ustrój  społeczny  wywołuje  nieunik- 
niony dla  kobiety  konflikt  między  jej 


obowiązkami  zawódoweml  a rodzinnemi"  — 
że  „rolę  dawnych  ograniczeń  tradycyj- 
nych odgrywa  dziś  jednostronne  wypełnianie 
zadanin  w wązkiej  ramce  jakiejkolwiek  spe- 
cjalności", albowiem  „pracę  i podział  pracy 
ma  w swym  pełnym  i nieograniczonym  roz- 
porządzeniu kapitalizm".  Z drugiej  zaś  stro- 
ny stwierdza,  iż  „robotnicy  niemieccy  przy- 
chylnie spoglądają  na  kobietę  walczącą 

0 swą  niepodległość.  Niemiecka  partja 
robotnicza  uznaje  równouprawnienie  kobiety 

1 uważa  ją  za  równą  sobie  sojusznicę  we 
wszystkich  dziedzinach  życia  społecznego", 
gdy  tymczasem  „przedstawiciele  unuki  i stu- 
deuterja  odwracają  się  i t.  d.*  „Niemiecki 
robotnik  fabryczny  zrozumiał  już  należycie 
kwe.stję  kobiecą  i jej  znaczenie  historyczne; 
już  wielki  czas,  by  i akademicy  stanęli  na 
tej  wysokości  pojmowania1*...  Zapewne,  że 
wielki  czas.  ale  tu  wcale  nie  idzie  o akade- 
mików, tych  zwłaszcza,  którzy,  jak  upewnia 
p.  Z.,  służą  skwapliwie  złotemu  cielcowi; 
idzie  o to,  że  z miejsca,  w którym  p Z.  się 
zahaczyła,  już  tylko  ręką  sięgnąć  do  punktu, 
skąd  już  zupełnie  wyraźnie  objąć  można 
okiem  te  szerokie  widnokręgi,  w których 
zawrzeć  się  ma  wyzwolenie  kobiety,  nieod- 
łączne od  wyzwolenia  człowieka  w ogólności, 
pracy  jego  w ogólności,  spętanych  i marno- 
wanych sił  jego  w ogólności.  Pani  Z.  jednak 
nie  dopowiada  czegoś  i kończy  z llegmą,  iż 
wszystko  będzie  dobrze,  gdy  „ustrój  społecz- 
ny przekształci  się  według  nowych,  zdrow- 
szych zasad".  — Czemużby  ich  nie  określić? 

v 

Cierpiący,  nieszczęśliwi,  głodni  nie  łakną 
ogólników,  lecz  istotnych  wskazań.  Pani  Z. 
ich  odmawia,  lubo  nie  przeszkadza,  byśmy 
„nowym,  zdrowym  zasadom"  dali  znaczenie 
najbardziej  pożądane  i wskazane. 

Autorka  omawia  wogóle  kwestję  kobiecą, 
nie  zaś  w szczególności  — jak  chce  mieć  tytuł 
— stosunek  do  tej  sprawy  studenterji  nie- 
mieckiej i ciała  akademickiego.  Fakty,  któ- 
remi  stosunek  ten  ilustruje,  są  nie  nowe  — 
i skąpo  ich;  raczej  są  to  ogólnikowe  uwagi. 
Śród  młodzieży  po  dziś  dzień  istnieją  związ- 
ki studenckie,  uprawiające  tygodniowe  „wie- 
czory płciowe";  uczeni  zaś  mężowie  zajęli 
wobec  kwestji  kobiecej  stanowisko  albo 
wręcz  nieprzychylne,  albo  wyczekujące  wo- 
bec „nieukończenia  jeszcze  dochodzeń  fizjo- 
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logicznych  i historycznych  co  do  sprawności 
umysłowej  kobiet". 

Pomawia  ich  autorka,  że  troską  o dobro 
i rozwój  nauki  osłaniają  przyziemną  obawę 
spółzawodnictwa  kobiet  w walce  o kęs  chle- 
ba.  Ironizuje  p.  Z.,  ale  wogóle  całą  sprawę 
traktuje  dość  flegmatycznie;  nic  dziwnego 
— pisze  śród  warunków,  które,  cokolwiek  złe- 
go da  się  o nich  powiedzieć,  umożebniają 
jednak  ewolucję  „nowej  kobiety".  0 nas 
„nową  kobietę"  urabia  rewolucja.  Za  lat 
kilka,  kilkanaście  — jeżeli  tu  i tam  rzeczy 
pójdą  tym  samym  biegiem  - nastręczy  się 
wdzięczne  zadanie,  powstaną  dwa  typy  no- 
wych kobiet.  Jeden,  który  powstał  drogą 
ewolucji  tak  spokojnej,  iż  pozwalała  nawet 
oglądać  się  cierpliwie  na  wynik  badań  nad 
przeciętną  wagą  kobiecych  narządów  mózgo- 
wych; drugi— typ  kobiety,  którą  dzieje  znie- 
woliły, by  niemal  bez  przygotowania  zdała 
trudny  egzamin,  by  odrazu  — śród  zamętu 
i zgiełku  walki— wykazała  całą  swą  spraw- 
ność duchową,  cala  słuszność  swych  praw 
do  równouprawnienia. 

V.  Urodoirski. 


I 


i 


Medycyna  i higjena. 

Heller  Teodor  dr.  Pedagogika  lecznicza. 

Z oryginału  niemieckiego  przełożył  dr.  med. 
Władysław  Chodecki.  Dodatek  do  „Przeglądu 
Pedagogicznego".  8-ka,  str  306.  Warszawa, 
1906.  Nakł.  M.  Arcta.  Cena  rb.  1. 

Gdy  literatura  pedagogiczna  za  granicą 
liczy  wiele  czasopism  i dzieł,  poświęconych 
specjaluie  sprawom  pedagogji  leczniczej, 
sprawom  wynajdywania  i usuwania  wad 
wieku  dziecięcego,  u nas  piśmiennictwo  | 
w tym  zakresie  jest  nadzwyczaj  ubogie,  | 
a stowarzyszenie  do  baduń  w tym  kierunku 
dzieci  dopiero  się  zawiązuje.  Dlatego  też 
prawdziwą  usługę  rodzicom,  wychowawcom 
i lekarzom  oddała  redakcja  byłego  „Przeglą- 
du Pedagogicznego",  przyswajając  nam  tak 
interesującą  i potrzebną  książkę. 

Autorem  jej  jest  pedagog  zawodowy,  kie-  1 
równik  zakładu  dla  dzieci  na  umyśle  upo- 
śledzonych i anormalnych.  Gruntowną  swą 
erudneję  w tym  zakresie  a zarówno  i duży 
zasób  osobistego  doświadczenia  zawarł  autor 
na  stronicach  wspomnianej  książki.  W ba-  1 
daniach  opiera  się  często  na  studjach  do-  i 


świadczalnych  uczniów'  szkoły  znanego  psy- 
chjatry  Kraepelina  i stanowisko  swe  psy- 
cho- fizjologiczne  wyraźnie  podkreśla. 

Najpierw  zajmuje  się  autor  szczegółowym 
określeniem  pojęcia  idjotyzmu.  Zdaniem 
autora  jest  to  jeden  z objawów  osłabienia 
umysłowego,  z którym  łączą  się  anoraalje 
w sferze  czucia  i popędów.  Dla  lepszego 
zorjentowania  się  w nich  autor  podaje  licz- 
ne przykłady  idjotyzmu.  Przy  podawaniu 
różnych  kategorji  idjotyzmu  autor  bierze 
za  punkt  wyjścia  całkiem  słusznie  stopień 
zdolności  skupiania  uwagi  biernej  i czynnej. 
Jako  powikłania  idjotyzmu  autor  uważa 
zwyrodnienie  moralne,  padaczkę  (epilepsję), 
pląsów icę,  samogwałt,  najrozmaitsze  zabu- 
rzenia mowy,  które  rozbiera  szczegółowo. 
Specjnlny  rozdział  poświęca  autor  dzieciom, 
upośledzonym  wogóle  na  umyśle,  a posiada- 
jącym jednak  uzdolnienia  wybitne  w pew- 
nym kierunku  (pamięci  cyfr,  muzykalność 
i t.  p.).  W rozpatrywaniu  przyczyn  idjoty- 
zmu i osłabienia  umysłowego  dzieci  autor 
kładzie  szczególny  nacisk  na  rolę  dziedzicz- 
ności i na  alkoholizm  rodziców.  Z pokrew- 
nych idjotyzmowi  stanów  zajmuje  się  kre- 
tynizmem. 

W drugiej  połowie  swej  pracy  autor  po- 
daje kwestjonarjusz  do  badania  dzieci  na 
umyśle  upośledzonych,  przedstawia  zasady 
wychowania  leczniczo- pedagogicznego,  wy- 
kazuje niewłaściwość  stosowania  względem 
takich  dzieci  kar  cielesnych,  żąda  w wycho- 
waniu ich  nieubłaganej  konsekwencji,  poda- 
je też  różne  środki,  sprzyjające  zapobieganiu 
stanom  nerwowym  w wieku  dziecięcym;  wy- 
kazuje konieczność  i korzyść  wychowywania 
dzieci  pod  względem  umysłowym  anormal- 
nych w specjalnych  zakładach.  Jako  dalej 
idący  środek  podaje  autor  zapobieganie  pło- 
dzeniu dzieci  przez  kobiety,  na  umyśle  upo- 
śledzone. 

W jasnym  i treściwym  przedstawieniu 
rzeczy  zakradło  się  kilka  usterków,  częścią  za- 
leżnych od  tego,  że  antor  nie  posiada  wy- 
kształcenia lekarskiego.  Tak  na  str.  94  pisze 
autor,  że  u niektórych  dzieci  umysłowo  osła- 
bionych możemy  obserwować  .monotonne 
rytmiczne  mówienie,  przgpom ino jąec  nam  prze- 
stankującą i ' sknndoicaną)  mmrc  cierpiących  na 
aiciąd  mlecza  (lahes),  Jest  to  niesłuszne,  gdyż 
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w uwiądzie  mlecza  zaburzeń  mowy  nie  spo- 
tykamy. Niesłusznie  podaje  autor  za  Pipe- 
rem  jako  przyczynę  idjotyzmu  wrodzonego 
suchoty  (str.  145).  Jak  wiadomo,  co  7-my 
człowiek  umiera  na  gruźlicę,  a idjotyzm  sta- 
nowi względnie  rzadkość.  Na  str.  208  autor 
przesadnie  podnosi  zalety  gimnastyki  nie- 
mieckiej, jako  bardzo  odpowiedniej  dla  dzieci 
na  umyśle  upośledzonych.  Przeciwnio,  uwa- 
żamy, że  trudne  ćwiczenia  na  przyrządach 
są  w tych  razach  bezcelowe,  a nawet,  ze 
względu  na  nadmierne  wysiłki  uwagi  ze 
strony  dzieci,  są  dla  nich  wprost  szkodliwe. 
Zresztą  sam  autor  na  str.  237,  przecząc  sa- 
memu sobie,  przyznaje  pierwszeństwo  grom 
i zabawom  nad  ćwiczeniami  na  przyrządach. 
W sprawie  ułatwienia  dzieciom  anormalnym 
zaznajamiania  się  z rachunkami  autor  poleca 
grupować  przedmioty  według  zasadniczej 
formy  kwadratu  (str.  222).  Szkoda,  że  autor 
nie  jest  obeznany  z metodą  poglądową  ziom- 
ka naszego  prof.  Stodołkiewicza,  z pewnoś- 
cią ją  by  polecił.  Na  str.  261  autor  błędnie 
określa  przyczynę  ślepoty  histerycznej,  jako 
„kurcz  powiek“.  Chodzi  tu  bowiem  o śle- 
potę t.  z w.  czynnościową,  powstałą  wskutek 
dominującego  w umyśle  wyobrażenia  nie- 
możności widzenia. 

Drobne  te  usterki  niemal  w niczym  nie 
zmniejszają  wartości  książki,  którą  gorąco 
polecamy  wszystkim,  interesującym  się  spra- 
wą wychowania  dzieci  na  umyśle  upośledzo- 
nych. Porusza  ona  zagadnienia  w naszej 
literaturze  dotychczas  mało  uwzględniane, 
a tak  ważne. 

Przekład  bardzo  staranny. 

Dr.  Stanisław  Kopczytlski. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Hertzówna  Amelia.  Zburzenie  Tyra.  8-ka, 
str.  95.  Kraków,  1906.  Skł.  główny  w księg. 
E.  Wcndego  i Sp.  Cena  75  kop. 

Z utworu  p.  Amelji  Hertzówuy — o ile  mi  i 
wiadomo,  pierwszego  — nie  łatwo  zdać  spra7 
wę  w skąpych  kilkudziesięciu  wierszach.  \ 
Młoda  autorka  postawiła  sobie  zadanie  trud- 
ne, a ocena  tych  trudności  i stopień,  w ja- 
kim zostały  przezwyciężone,  wymagają  sporo 
miejsca,  na  które,  niestety,  redakcji  „Książ- 
ki“‘  nie  stać,  więc  ograniczymy  się  do  wy- 


tknięcia głównych  momentów  tego  dwuakto- 
wego  dramatu,  głównych  jego  zalet  i błędów. 

Słynny  Tyr,  bogaty  i pyszny,  na  którego 
jarmarkach  kupczono  mnóstwem  przemyśl- 
nych robót,  karbnnkułami,  złotem,  szkarłatem 
i haftarskiemi  rzeczami,  płótnem  subtelnym, 
i koralami,  i kryształami,  miodem,  kadzidłem 
i pszenicą,  winem  i bawełną  białą,  żelazem 
kasją  i zielem  tatarskim;  znakomity  Tyr, 
co  wielkością  bogactw  swoich  i handlów  bo- 
gacił króle  ziemskie;  Tyr  rozkoszny,  Tyr,  na 
złe  używający  mądrości  swojej;  Tyr  niepra- 
wy, Tyr  grzeszny;  Tyr,  o sobie  mówiący: 
Jam  jest  doskonały  w piękności  — ten  świet- 
ny Tyr  przedsięwzięła  wystawić  w niedu- 
żym utworze  dramatycznym  młoda  autorka, 
i wystawić  go  w wilję  strasznego  upadku, 
w przeddzień  jego  zstąpienia  „do  dołu“,  we- 
dług malowniczych  słów  Ezechjelowyeh,  na 
kilka  godzin  przed  zburzeniem  pięścią  barba- 
rzyńskiego Babilończyka  murów  tyrskich 
i uczynienia  z drogocennego  miasta  wierz- 
chołka „skały  gładkiej"-  Upostaciowaniem 
Tyru  jest  Iialtis,  piękna  i dumna  córa  Ado- 
nibala  kupca. 

Pierwszy  akt,  stanowiący  sam  dla  siebie 
całość  i dość  luźno  łączący  się  z aktem 
drugim,  ukazuje  wnętrze  bogatego  domu 
kupieckiego,  gdzie  autorka  potrafiła  skoncen- 
trować akcję.  Sama  Haiti s przypomina  po- 
stawą Salome  Kasprowicza  i Herodjadę  Mal- 
larme’go,  ale  jest  mniej  od  tych  mistrzow- 
skich figur  wytrzymana  w jednolitym  tonie, 
wr  st3rlu,  a chwilami  dyletantyzm  początku- 
jącej autorki  pozwala  jej  bohaterce  nawet 
na  trywjalność,  na  bezwzględny  okrzyk:  Ty 
głąbie!!  — zwrócony  do  kochanka,  mniejsza 
z tyra,  miłowmnego  czy  pogardzanego.  Ten 
dyletantyzm,  to  nieopanowanie  środkami 
artystycznemi  przedmiotu,  rzuca  się  w oczy 
i w niewyzyskaniu  całych  scen,  w niedosta- 
tecznym pogłębieniu  sceny  miłosnej,  która 
powinna  być  punktem  środkowym  dramatu, 
jako  że  w niej  najlepiej  mogła  się  odmalo- 
wać Iialtis , ta  Jialtis , co  „była  grzechem 
i pięknością  Tyru“.  A na  to  trzeba  było 
lepiej  przemyśleć  Gerstakona — kochanka,  nie 
ti-aktować  go  pobieżnie,  przystawkowo.  To 
samo  da  się  powiedzieć  o matce  Iialtis,  bar- 
dzo dobrej  w szkicu,  lecz  nie  wykończonej. 
Poza  tym  pierwszy  akt  ujawnia  „drama- 
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tyczny  nerw"  w budowie,  w układzie  sytu- 
acji— fakt  niesłychanie  rzadki,  prawie  nie- 
bywały u kobiet  piszących.  O drugim  akcie 
wspomnę  tylko,  że  napisany  jest  pięknym 
językiem,  że  zupełnie  jest  pozbawiony  akcji 
i stanowi  niejako  (zbyteczny'  zresztą)  epilog 
poetycki  aktu  pierwszego. 

Czytając  „Zburzenie  Tyru“,  doznawałem 
wrażenia,  że  mam  przed  sobą  kiełkujący  ta- 
lent, zdolny  do  dalszego  rozwoju  i popiera- 
ny żywą  nie  książkową— inteligiencją. 

Wacław  Grabiński. 

Kiciński  Tadeusz.  Do  źródeł  duszy  polskiej. 
S-ka  str.  181.  Lwów,  1906.  Nakł.  Księgarni  ; 
H.  Altenberga.  Cena  3 kor.  20  hal. 

Trzeba,  bardzo  nam  trzeba  powrócić  do 
źródeł  duszy  polskiej.  Jakże  oddaliliśmy  się 
od  nich  w cia.gu  ostatniego  półwieku!  Od- 
dalił nas  od  nich  filozoficzny  marerjalizm 
pozytywistów  warszawskich,  trzeźwy  ntyli- 
taryzm  polityczny  Stańczyków  krakowskich, 
ciasny, ^zaściankowy  oportunizm  ngodowców 
koroniarskieh  i litewskich.  Czy  możemy  je 
odnaleźć  na  drogach  utylitarno-realnego  pa-  I 
tryjotyzmu,  będącego  hasłem  współczesnej  de- 
mokracji narodowej?  Wolno  o tym  wątpić.  : 
Twórcy  i przewódcy  owego  stronnictwa  nie- 
odrodnemi  są  synami  epoki  bezdusznego 
pozytywizmu  i hasta  jej  przewodnie  stosują 
w swych  dążeniach  polityczno-narodowych. 
Wierzą  oni  w polskość,  mają  żywe  poczucie 
polskości  i to  jest  wielką  ich  zasługą  wobec 
narodu,  ale  do  źródeł  duszy  polskiej  dotąd  j 
jeszcze  nie  dotarli.  Odnajdą  je  wtedy  do- 
piero, gdy  się  pozbędą  narzuconych  sobie  przez 
prądy  czasu  pierwiastków  raaterjalistycznego 
nacjonalizmu,  obcych  zupełnie  naszej  duszy 
narodowej,  jak  ona  się  ujawnia  w proroc- 
twach Skargi,  w czynach  Kościuszki,  w wiesz- 
czych natchnieniach  Mickiewicza. 

Powrót  do  czystych  jej  źródeł— oto,  wedle 
p.  Micióskiego,  krzyk  bojowy  Młodej  Polski, 
niesłusznie  pomawianej  o przyniesiony  z za- 
granicy dekadeutyzm.  Prawdą  jest,  iż  okrzyk 
ten  odzywnł  się  nieraz  z ogrom uą  mocą 
w szeregach  Młodej  Polski,  ale  czyż  jest  ha- 
słem łączącym  wszystkich  jej  bojowników?- 
Czyż  brzmi  w jej  ustach  pełną  prawdą  du- 
szy narodowej?  Rzut  oka  na  dziełko,  któ- 
remu hasło  to  służy  za  tytuł,  może  się  przy-  i 


czynić  do  rozjaśnienia  powyższego  pytania. 
Autor,  jeden  z najzdolniejszych  i najbar- 
dziej modernistycznych  naszych  modernistów, 
przemawia  tu  bądź  wierszem,  bądź  prozą 
poetycką  o otwierających  się  obecnie  przed 
nami  wielkich  zadaniach.  Rzecz  wstępna 
p.  t.  „Straceńcy44,  zawiera  potępienie  bezdusz- 
nej słabości,  ujawniającej  się  w najbar- 
dziej typowych  zjawiskach  naszego  bytu 
współczesnego,  wezwanie  do -potęgi,  której 
pierwowzory  w bohaterach  i wieszczach  na- 
szej sławnej,  heroicznej  przeszłości. 

Ale  gdzie  drogi  wiodące  do  dziedziny 
owej  potęgi?  Autor  odpowiada  na  to  pyta- 
nie w traktacie  (wygłoszonym  jako  odczyt 
w Zakopanym  i w Krakowie),  p.  t.  Do  źró- 
deł duszy  polskiej: 

„Do  Ciebie  zwracam  się,  bracie  mój.  W mil- 
czeniu idź  na  pustynię  twej  duszy,  gdzie 
nawet  najbliżsi  staną  ci  się  jak  cieuie  prze- 
suwające się  na  odległych  góracli  bez  echa. 
Tu  wzrastaj  w nowych  mocach  nieznanych 
ci  dotąd,  w nowych  pojęciach,  które  są  an- 
typodami tego,  co  przywykłeś  uwielbiać  — 
tu  wśród  krzyżów  i sfinksów  przywdziej 
szatę  pokutniczą  człowieka  ziemi  i poznaj, 
że  nic  mocą  własną  nie  możesz,  ale  zaświa- 
towym tchnieniem  tych  rąk  nieznanych, 
które  Cię  wspierają  i prowadzą44. 

A zatym  w głębi  naszego  życia  wewnętrz- 
nego, w religijnych,  mistycznych  jego  dąże- 
niach, zawierają  się  źródła  duszy  polskiej, 
czyli  źródła  naszej  inocy,  żywotności  naro- 
dowej. Myśl  tę  rozwija  p.  Miciński  we 
wspomnianej  co  tylko  oraz  w trzech  innych 
pracach,  pomieszczonych  w zbiorze:  „Funda- 
menty Nowej  Polski44,  „Słowacki  i Calderon 
w Księciti  Niezłomnym44,  „Król  Duch— Jaźń, 
poemat  Słowackiego44.  We  wszystkich  opie- 
ra się  na  ideach  i tradycji  wielkich  naszych 
wieszczów  doby  mickiewiczowskiej,  prze- 
dewszystkim  samego  Mickiewicza,  którego 
trafnie  zowie  „Arcykapłanem  polskiej  misty- 
ki-4, a także  Słownckiegp,  którego  utwory 
z ostatniego  okresu,  nicrozumiane  i lekce- 
ważone dawniej,  zgodnie  z całą  młodą  Pol- 
ską wysoko  podnosi  i z głębokim  rozumie- 
niem komentuje.  Mamy  tu  jeden  z wielu 
obecnie  godny  uwagi  i występujący  na  tle 
wybitnego  talentu  objaw  zwrotu  w naszej 
literaturze  współczesnej  ku  wielkim  trądy- 
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cjom  przeszłości,  pełnej,  chwały  i mocy, 
tradycyom  rozległych  dążeń  duchowych, 
wzniosłych  porywów  serca,  zatraconym  po- 
zornie w małej,  płaskiej,  poziomej  epoce 
pozytywizmu  — obecnie  budzą  się  one  na 
nowo  w twórczości  młodej  Polski.  Ale  czy 
tryskają  w niej  samorodną  mocą  istotnych  j 
źródeł  duszy  polskiej?  — Wbrew  zapewnie-  | 
niom  szanownego  autora  śmiem  o tym  wąt-  1 
pić.  Nadto  w tworach  naszego  modernizmu 
zagranicznych  prądów  literackich,  a za  mało 
realnej  treści  uczuć  z rodzimych  źródeł  po-  ; 
czerpniętej.  Miejsce  jej  zastępuje  często 
mglista  nastrojowość,  pusta  fantastyka,  cza- 
sem zgoła  — pusta  frazeologja.  Z tym  1 
wszystkim  zwrot  u poetów  ostatniej  doby  j 
do  życia  duchowego,  tęsknota  do  nadprzy- 
rodzoności,  jest  objawem  jakiegoś  wewnętrz- 
nego budzenia  się  w duchu,  pierwszą  nie- 
dość  jeszcze  określoną  fazą  przyszłego  odro- 
dzenia dusz  ludzkich  w nowej  mocy  i praw- 
dzie. Książka  pana  Micińskiego  tak  we  ! 
wspomnianych  wyżej  pracach,  jako  też 
w dołączonych  do  nich  kilku  utworach  li- 
rycznych, daje  nam  bardzo  interesujące  pró- 
by tego  najnowszego  w naszej  literaturze 
zwrotu.  . 

W.  G<)8tom*ki. 

Natansonówna  S.  Obrazki  z parh/kularza, 
Część  pierwsza.  8-ka.  str.  288.  Warszawa. 
1906.  Skład  główny  w księgarni  Gebethnera 
i Wolffa.  Cena  1.20  kop. 

Tom  niniejszy  składa  się  z kilku  nowel, 
w których,  zapewne,  są  jakieś  okruchy  praw-  '• 
dy  i życia  realnego,  o czym  mają  świad-  j 
czyć  tytuły:  „obrazek  z natury",  „obrazek 
z życia".  To  jednak  nie  ulega  najmniejszej 
wątpliwości,  że  autorka  ich  nie  posiada  nie 
tylko  talentu,  ale  nawet  jakiej  takiej  kultu- 
ry literackiej,  nie  umie  zupełnie  kompono- 
wać, pisze  językiem  pospolitym,  często  na- 
wet niedbałym.  A że  przy  tym  ma  dziwne  ! 
upodobanie  do  scen  i epizodów  „drastycz-  ; 
uych“,  wszystko  to,  wobec  braku  uzdolnień 
i opracowania  literackiego,  robi  wrażenie 
czegoś,  co  nie  ma  nic  wspólnego  z literaturą. 

//.  Galie. 

Przyborowski  Walery.  Mety,  powieść  war- 
szawska. Tom  I.  8-ka,  str.  395.  Warszawa, 
1906.  Jan  Fiszer.  Cena  1.60  kop. 


Dla  prawdziwego  artysty  niema  „złych" 
ani  „dobrych  tematów,  bo  wszystkie  są  je- 
dnakowo dobre,  o ile  są  należycie  po  lite- 
racku njęte“.  Życie  warszawskiego  „lumpen- 
proletarjatu",  gdyby  ktoś  mógł  poznać  je 
dokładnie  i odtworzyć  w sposób  właściwy 
racałą  tragedję  nędzy,  może  być  bardzo 
wdzięcznym  przedmiotem.  Wszak  przypo- 
minamy sobie  cour  <le>  mirnilei  w „Notre 
Damę  de  Paris"  Wiktora  Hugo.  Nic  podo- 
bnego nie  można  powiedzieć  o „Mętach-. 
Trudno  o okropniejszy  stek  bezeceństw’, 
łachmanów,  brudu,  zbrodni  i kału,  nie 
wzbudzający  przytyra  najlżejszej  wiary 
w swoje  prawdopodobieństwo,  tyle  tu  do- 
wolności psychologicznych,  niespodzianek, 
nagłych  zwrotów  akcji  (jeżeli  to,  co  się  tu 
dzieje,  wolno  nazwać  akcją).  Gdybyż  to 
wszystko  razem  było  ciekawe!  podniecało, 
chociaż  w niezdarny  sposób,  wyobraźnię! 
Nuda  i obrzydzenie — oto  uczucia,  z jakiemi 
porzuca  się  po  przejrzeniu  kilkudziesięciu 
kartek  „powieść  warszawską-  p.  Przyborow- 
skiego,  autora  patryjotycznej...  „Bitwy  pod 
Raszynem".  Przytym  na  okładce  czytamy: 
„tom  pierwszy",  na  ostatniej  stronie:  „ko- 
niec", wobec  czego  nie  wiemy,  czy  ma  się 
wyczerpywać  akcja,  czy  też  będziemy  mieli 
jeszcze  dalszy  ciąg  tej  monografji  — śmiet- 
nika warszawskiego. 

Henryk  Galie. 

Salz  Henryk.  Kiciat  bagna.  Szkic  powieś- 
ciowy. 8-ka,  str.  235,  Stanisławów,  1906. 
Albin  Staudachcr,  Warszawa,  Jan  Fiszer.  Ce- 
na 1.20  kop. 

Jeszcze  jeden  kwiatek,  uszczknięty  na 
przekwitującej  już  dzisiaj  niwie  t.  zw.  mo- 
dernizmu, nie  tego,  co  w osobach  Kasprowi- 
cza, Żeromskiego,  Wyspiańskiego,  Daniłow- 
skiego, Przybyszewskiego  święcił  i święci 
tryumf  prawdziwych  i szczerych  taleutów 
nad  miernotą,  ale  żebraczej  manjery,  pokry- 
wającej oderwanym  od  szaty  bogaczy  słowa 
łachmanem  nagość  swej  duszy  jałowej  i bez- 
silnej. „Kwiat  bagna"  należy  do  utworów 
tej  miary:  metoda  kroju  ta  sama,  co  u uta- 
lentowanych przedstawicieli  naszej  beletry- 
styki dzisiejszej,  ale  materjał  całkiem  lichy. 
Jakaś  tragiedja  miłosna,  lubieżne  pożądania, 
sceny  zmysłowe,  nawet  objawy  pewnych 
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zboczeń  patologicznych,  ale  odtworzone  bez 
talentu,  bez  potrzeby  wewnętrznej,  bez  „ra- 
cji14 artystycznej,  „robione14  na  zimno,  zdają 
się  spadać  do  pozioma  mizernej  sensacji. 

II.  dalie. 

Szadurska  Stanisława.  Falc.  8-ka,  str.  135. 
Wilno  1906.  Druk  JózeTa  Zawadzkiego.  Ce- 
na 1 rb. 

Na  falach  swej  liryki  płynie  poetka  w kra- 
inę marzeń,  płynie  poprzez  wrażenia  życia 
i przyrody,  wspomnienia,  zadumy  tęskne  i tę- 
czowe sny  wyobraźni.  Nastrój  łagodnej  me- 
lancholji  przenika  wszystkie  jej  pieśni  i strofy, 
dźwięczy  smutkiem  pragnień  nieziszczonych, 
pesymistycznym  zwątpieniem  o życiu  i szczęś- 
ciu. Zbiór  składa  się  z kilku  cyklów  lirycz- 
nych. Pierwszy  z nich  „Pale44  zawiera 
same  sonety,  odtwarzające  raczej  nastrojo- 
wo, aniżeli  plastycznie  wrażenia  wzbudzone 
w poetce  przez  widok  falujących  wód  jeziora. 
Zupełny  brak  plastyki  i malowniczości,  brak 
zarysów,  barw  i odcieni  sprawia,  że  i odzy- 
wające się  tu  nastroje  dźwięczą  słabo,  nie- 
wyraźnie, żywszego  wrażenia  w czytelniku 
nie  mogą  obudzić. 

Następne  cykle  („Suy“,  „Zerwane  struny44, 
„Dzwony44  i t.  d.)  składają  się  bądź  z krótkich, 
często  urywkowych  pieśni,  bądź  też  z dłuż- 
szych wylewów  uczuć  przeważnie  subjektyw- 
nych,  marzycielsko  zabarwionych,  a wzbu- 
dzanych najczęściej  przez  tęskne  i rzewne 
odgłosy  wspomnień. 

Treść  tych  uczuć  mało  urozmaicona;  poe- 
tycka ich  forma  wszędzie  jednakie  mniej 
więcej  ma  zalety  i wady:  z jednej  strony 
nieposzlakowaną  poprawność  języka,  stylu 
i wersyfikacji,  z drugiej  — mglistą,  nieokreś- 
loną ogólnikowość  wyrazu,  wynikającą  z bra- 
ku plastyki  wyobrażeniowej. 

W.  Gostomski. 


ski  charakter,  ton,  nastrój— oto  najistotniej- 
sze ich  znamiona,  a źródłem  ich  zazwyczaj 
jakieś  wrażenie  z rodzimego  bytu  naszego, 
jakieś  uczucie  wzbudzone  przez  pamiętne 
fakty,  czy  stosunki  życia  krajowego,  niekie- 
dy jakaś  okoliczność  z prywatnego  życia 
poety'  o mniej  lub  więcej  typowym  chara- 
kterze i szerszym  znaczeniu.  Na  czele  zbio- 
ru dwa  utwory  osnute  na  motywach  religij- 
no-ludow3fch:  „Do  stóp  Najświętszej  Maryi 
Panny  Częstochowskiej44  i „W  dzień  Zmar- 
twychwstania44. Z dalszych  utworów  god- 
ne uwagi  szczególnie:  „U  stóp  pomnika44, 
wiersz  na  odsłonięcie  pomnika  Mickiewicza 
w Warszawie,  — „Ulany  “,  echo  z dawno  mi- 
nionej przeszłości  — pełna  rzewnego  uczucia 
piosenka  „Co  krok44 — kilka  innych  podobnie 
nastrojonych  liryk  — kilka  wierszy  okoliczno- 
ściowych (np.  „Ziomkom  i towarzyszom 
z nad  Warty44,  „Toast-,  „Kochajmy  się44)  — 
dosadne  satyry  przez  smutne  stosunki  kra- 
jowe spowodowane  — wreszcie  szereg  afo- 
ryzmów wierszowanych,  zebranych  p.  t. 
„Urywki44.  We  wszystkich  tych  utworach 
liryzm  zaprawny  jest  mocno  dydaktyzmem, 
poeta  nie  tylko  wyraża  moc  uczucia,  lecz 
także  chce  dawać  współrodakom  wskazówki, 
przestrogi,  płynące  zawsze  ze  szczerego 
umiłowania  rzeczy  swojskich  i krajowych. 
Ze  względu  na  wynikającą  z tego  umiłowa- 
nia tendcncyjuość,  poezjo  te,  jakkolwiek 
niezbyt  wysokie  w touie  i nastroju,  „znajdą 
swój  kąt  zaciszny  i miejsce  poczesne  na 
Parnasie  ziemi  polskiej-,  jak  słusznie  mówi 
o nich  w przedmowie  do  całego  zbioru  pan 
Kazimierz  Laskowski,  więcej  niż  ktokolwiek 
zdolny  odczuć  i ocenić  swojski  rodzimy  ton 
twórczości  poetyckiej,  pokrewnej  własnym 
jego  natchnieniom  twórczym. 

W.  Gosiom ^ki. 


Wolski-Schoen  Bolesław.  Z miłości  do  siro- 
ich.  Z przedmową  K.  Laskowskiego.  4-ka, 
str.  122.  Warszawa  1906.  Drukiem  E.  Nicza 
i S-ki.  Cena  1 rb. 

„Z  miłości  do  swoich44  wysnuł  poeta  szereg 
pieśni  i piosnek,  hieodznaczających  się  ani 
bogatą  treścią,  ani  górnym  polotem,  ani 
wysokim  artyzmem,  ale  ujmujących  swą 
szczerością  i prostotą  niewymuszoną.  Swoj- 


Zateska M J.  Ostatnie  iskierki,  zbiór  po- 
wiastek i bajeczek  dla  młodszej  dziatwy. 
Z 6 rysunkami  llinicza.  Wydanie  drugie. 
8-ka,  str.  212.  Warszawa  1906.  Nakład  Ge- 
bethnera i Wolla.  Cena  kart.  1 rub. 

39  różnej  wartości  powiastek  i bajeczek. 
O wszystkich  jednak  powiedzieć  można  ba- 
nalnie-poprawne.  Nic,  coby  oddziały’ wało 
na  serce  lub  wyobraźnię  dziecka.  Typową 
w całym  tym  zbiorku  jest  np.  powiastki’ 
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„Kakadu1*.  Dobra  pani  pozwoliła  Aniolci 
przychodzić  częściej  i podziwiać  swoją  papugę, 
ponieważ  Anielcia  zachowała  się  „wzorowo11 
na  wizycie,  o nic  się  nie  pytała  i nie  weszła 
do  drugiego  pokoju,  bo  „wiedziała,  że  w cu- 
dzym doinku  nie  można  bez  pozwolenia 
wszędzie  wchodzić**.  Była  to  więc  dziew- 
czynka zupełnie  dobrze  wychowana,  za  co  też 
nie  minęła  ją  i nagroda. 

W kilku  powiastkach  (Wody  mineralne, 
Sztuczki  Wujaszka,  i t.  p.)  autorka  chciała 
spopularyzować  kilka  wiadomości  z dziedzi- 
ny przyrody,  ale  jej  się  to  nie  zupełnie 
powiodło.  Objaśnienia  zbyt  powierzchowne, 
a co  ważniejsza,  bynajmniej  nie  zauadto 
zrozumiałe.  Do  najlepszych,  względnie,  za- 
liczyłbym powiastki:  „Skarbonka  Jadwisi** 
i „Lalki  bliźniaczki**,  chociaż  i te,  niestety, 
są  aż  zanadto  „poprawne**.  Powiastka: 
„Niewdzięczność1*  ma  zalety  wyróżniające  i 
ją  korzystnie  pod  wzylcdem  literackim  od 
wszystkich  innych,  ze  względów  jednak  pe-  j 
dagogicznych  należałoby  ją  stanowczo  usu-  | 
nąć  ze  zbiorku  przeznaczonego  dla  dzieci, 
choć  nieco  myślących  samodzielnie:  dopro- 
wadzić ona  może  do  niepożądanych,  bo  zre- 
sztą dzięki  nieuniknionemu  w takich  razach 
brakowi  pogłębienia,  zgoła  fałszywych  wnio- 
sków'. 

Józef  Muklanowics . 

Żeromski  Stefan.  Powieść  o Udaltjm  Wal- 
(fierzn,  napisał...  4-ka,  str.  67.  Warszawa,  1906. 
Nakł.  redakcji  „Chimery".  Skł.  gł.  w księg. 
Geb.  i Wolffa.  Cena  rb.  1. 

W t.  zw.  Kronice  Wielkopolskiej  (XIII  w.) 
zapisana  jest  opowieść  o Walgierzu  Udalyrn, 
hrabi  na  Tyńcu  i żonie  jego  Helgundzie. 
Chociaż  umiejscowiona  w Polsce,  obca  jest 
treści  kronikarskiej  dzieła,  w którym  się 
znalazła,  na  pierwszy  rzut  oka  zdradza  swe 
pochodzenie;  epizod  ten  jest  przeróbką  jedne- 
go z romansów  średniowiecznych  zachod- 
nioeuropejskich, o Walgierzu  z Akwitanii 
i Helgundzie,  córce  króla  Franków.  Jakie-  ] 
mi  drogami  opowieść  ta  zabłądziła  na  kar-  j 
ty  amantów  polskich,  dokładnie  niewiado- 
mo. Dość,  że  znana  była  tylko  badaczom 
literatury  naszej  średniowiecznej,  ogółowi  i 
pozostała  obcą. 

Obecnie  nubicra  szerokiego  rozgłosu  dzię- 


ki utalentowanemu  autorowi  „Popiołów", 
który  obrał  ją  za  przedmiot  ostatniego  swe- 
go utworu.  Naogół  biorąc,  szkielet  akcji 
pozostał  ten  sam:  Walgierz  Udały,  hrabia 
czy  „wiciądz**  na  Tyńcu,  zdradą  swej  uko- 
chanej żony  (w  kronice  Helgundy,  u Że- 
romskiego Cudnej),  po  powrocie  na  swój 
zamek  z wyprawy  wojennej  zostaje  obez- 
władniony przez  wroga  swego  Wiślimierza 
i przymurowany  łańcuchem  do  muru,  by 
patrzał  na  miłosne  pieszczoty  zwycięzcy 
i przeniewierczej  małżonki.  Uwolniony  przez 
brzydką  siostrę  'Wiślimierza  (u  Żeromskiego 
nosi  ona  symboliczne  imię  Zdrady),  która 
pragnęła  posiąść  jego  miłość,  jednym  ude- 
rzeniem miecza  przeszywa  Wiślimierza  i Cu- 
dną, złączonych  w miłosnym  uścisku. 

Taka  jest  kanwa,  na  której  wyhaftował 
Żeromski  przecudne  wzory  swych  pomysłów 
artystycznych.  A przedewszystkim  stro- 
na artyzmu  utworu,  gienialna  intuicja  poe- 
ty potrafiła  z bezbarwnego  wątka  suche- 
go epizodu  kronikarskiego  wysnuć  złocistą, 
mieniącą  się  tęczowemi  barwy  nić  uroczych 
obrazów  z tego  świata  nawpół  bajecznego, 
prastarego;  te  groźne  postacie  „koniądzów** 
i „wiciądzów**,  wijów  polskich  i króla  pol- 
skiego, przez  pół  bohaterskie,  zbójeckie  na- 
poły,  jak  żywe  stają  przed  naszą  wyobraź- 


stocio  niczym  nie  hamowanych  instyktów. 
Dawno  nie  mieliśmy  utworu,  i to  jeszcze 
tuk  zwięzłego,  w którym  życie  przedhisto- 
ryczne narodu  polskiego  znalazłoby  obraz 
tak  plastyczny;  trzeba  było  wielkiego  arty- 
sty. by  odczuć  duszę  ludzką  i duszę  przy- 
rody w owe  czasy  zamierzchłe. 

Jedną  z wielkich,  niedosiężnjmh  piękności 
„Walgierza  Udalego**  jest  język,  śpiewny 
i szorstki  zarazem:  słychać  w nim  szept  mi- 
łosny i chrzęst  ścierających  się  orężów.  Oto 
kilka  pierwszych  wierszy  dla  przykładu. 

„Na  progu  wyniosłym  morza,  gdzie  sosny 
rumiane  cień  błękitnawy  na  piaski  rzucają, 
sparly  się  wozy  królewskie.  Ustały  zgonione 
konie,  zarżnęły  się  w piasku  skrzypiące  koła. 
Każe  król  rozbić  szkarłatny  namiot  swój. 
Zwisła  ciężka,  złota  frendzla  zasłony,  na 
wiotki  piasek  opadła.  A przed  zasłoną  na 
żerdzi  głęboko  wkopanej  szeleści  plemienna 
stunnicn,  królów  wojenny  proporzec.  Czfcer- 


Digitized  by  Google 


22 


,\2  1. 


dzieści  wnet  stanęło  stołów.  Siadła  pospołu 
drużyna  bojowa....  Na  siedzisku  wyniosłym 
rozparł  się  król.  Szkarłat  rodziny  piastow- 
ski obleka  jego  tron  i ziemię  szeroko  — dale- 
ko. Po  prawicy  i po  lewicy  ma  król  wi- 
ciądze  swoje,  ojczyce  ziemi.  Cieszy  się 
król!!...“ 

Ale  Żeromski  uie  zadowala  się  czysto  ar- 
tystyczną stroną  opowieści.  On  z tej  pra- 
starej opowieści  wysnuwa  przędzę  ideową. 
Cała  ta  powieść  to  wielki  pojedynek  dwu 
duchów  i króla  polskiego  i Walgierza,  jako 
przedstawicieli  przeciwnych  dążeń  społecz- 
nych i politycznych,  moralnych,  nawet  filo- 
zoficznych. W walce  tej  Walgierz  ulega, 
nawraca  się  na  jego  drogę,  uzuaje  jego  dą- 
żenia i jego  cele  za  swoje.  Ale  czy  to  ostat- 
ni wyraz  załatwionej  raz  i przeciętej  spra- 
wy? czy  to  ostatnie  ogniwo  ewolucji  ducho- 
wej Walgierza?  Wielkie  głębio  zmysłowe 
tej  „powieści*1  budzą  w duszy  naszej  refle- 
ksje, którym  uiemasz  końca. 

Henryk  Galie. 


WYJAŚNIENIA  i POLEMIKA. 


Nie  usiłowałbym  odpowiadać  na  zamiesz- 
czoną w N-rze  7 „Książki11  krytykę  mojej 
„Rewizji  Etyki*1,  gdyby  sprawozdawca,  pan 
Mahrburg,  nie  uczynił  mi,  i to  z wielką 
stanowczością,  osobliwego  zarzutu.  Twierdzi 
ou,  że  rozprawa  moja  jest  tylko  powtórze- 
niem, w dosłownych  często  wyrażeni nch,  [ 
parafrazą  wywodów  amerykańskiego  socjo- 
loga Lesrer’a  Ward’a,  oraz  dodaje,  że  pozo- 
stawia na  odpowiedzialności  mojej  fakt  zu- 
pełnego przemilczenia  właściwego  autora 
i źródła. 

Książka  moja  zawiera  osiem  rozdziałów, 
z których  sześć  pierwszych  roztrząsają  za- 
gadnienia, na  które  Ward  nie  tylko  nio  dał  , 
odpowiedzi,  będących  pierwowzorem  moich,  ! 
lecz  nie  dał  żadnych  zgoła.  Zagadnień  tych 
nie  rozpatrywał;  i nic  w tym  dziwnego, 
gdyż  w studjach  swych  zajmuje  się  etyką 
tylko  dorywczo  i pobieżnie.  Są  niemi:  1)  po- 
chodzenie ocen  i nakazów  etycznych,  2)  i 
sprzeezuości  etyczne  i probierz,  3)  racje 
etyczne,  4)  „mistyczność1*  ocen  i norm  etycz-  i 


nych,  5)  pochodzenie  postępków  moralnych, 
6)  psychologja  uczuć  moralnych. 

Ten  fakt  wystarczałby,  aby  uznać  wyto- 
czone przeciwko  mnie  oskarżenie  za  prze- 
ciwne prawdzie. 

Tylko  dwa  ostatnie  rozdziały  mojej  książ- 
ki, mianowicie:  7)  społeczna  doniosłość  al- 
truizmu i 8)  postęp  i przyszłość  altruizmu, 
dotyczą  kwestji,  które  zaprzątały  uwagę 
Ward'a. 

Pod  tym  względem  punktem  stycznym 
wywodów  jego  i moich  jest  pogląd,  tkwiący 
po  części  już  w utylitaryzmie  angielskim, 
np.  u Milla,  po  części  w badaniach  krytycz- 
nych ustroju  kapitalistycznego,  a streszcza- 
jący się  w tym,  że:  niedola  społeczna  jest 
skutkiem  ustroju  społecznego,  w którym 
zaspokajanie  potrzeb  sprowadza  walkę  mię- 
dzy ludźmi;  niedola  ta  ustąpi  miejsca  po- 
wszechnej pomyślności,  gdy  zapanuje  ustrój, 
w którym  każdy  będzie  mógł  bez  szkody 
dla  innych,  owszem — ku  ich  pożytkowi,  za- 
spokajać różnorodne  swoje  pragnieniu;  sto- 
sowanie moralności,  żądającej  zmiany  natury 
ludzkiej,  jest  środkiem  nieodpowiednim  dla 
usunięcia  niedoli  społecznej;  pole  dla  moral- 
ności ofiarnej  zmniejsza  się  w miarę  wzrostu 
pomyślności. 

Obok  jednak  tej  aualogji  ogólnikowej  za- 
chodzą duże  różnice,  przedewszystkim  zaś 
różnice  w udowodnieniu  wniosków.  Pogląd 
Ward’a,  na  zasadzie  rozrzuconych  w jego 
książkach  ustępów’,  streścić  można  jak  na- 
stępuje. Streszczenie  to  podejmuję  dlatego, 
że  podane  przez  p.  M.  wydaje  mi  się,  jako 
całość,  nietrafnym.  Pomija  on  milczeniem 
dużą  część  poglądów'  Ward  a;  wyolbrzymia 
i przecenia  inne,  np.  kooperacyjne  sprzymie- 
rzanie egoizmów, — zwrot,  który  p.  M.  kilka- 
krotnie powtarza,  a którego  u Ward’a  nie 
znajduję;  powołuje  się  na  pomysły  obce 
\Vard!owi,  np.:  budzenie  się  popędu  solidar- 
ności w atmosferze  życia  kooperacyjnego; 
zacieśnianie  moralności  do  kategorji  postęp- 
ków połączonych  z ofiarą  bezzwrotną;  dzia- 
łanie intelektualistycznej  „zasady  obłudy** 
w powstawaniu  ocen  i norm  moralnych. 

Według  "Ward’a,  zadaniem  etyki  jest  osiąg- 
nięcie największej  sumy  przyjemności.  To 
samo  zadanie  przyświeca  praktycznym  wska- 
zówkom socjologji.  Któryż  z tych  dwu 
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sposobów  jest  drogą  prawowitą  do  osiągnię- 
cia celu:  etyczny  czy  też  socjologiczny? 
Ward  zaleca  metodę  opartą  na  socjologji 
i rozumuje  tak:  Przyjemność  osiąga  się  przez 
zaspokajanie  pożądań — wprost,  bezpośrednio, 
jak  to  zachodzi  u ludów  pierwotnych  i zwie- 
rząt, oraz  pośrednio,  jak  to  zachodzi  u ludów 
bardziej  cywilizowanych,  za  pomocą  stoso- 
wania środków,  czynności  celowych,  „te- 
lesis’u",  dzięki  posiadanoj  przez  człowieka 
władzy'  „intelektualnej",  „intelektu".  Czyn- 
ności te,  stosowane  do  natury  otaczającej,  ' 
prowadzą  do  wynalazków,  stosowane  zaś  do 
innych  ludzi,  prowadzą  do  używania  „zasady 
podstępu":  wybiegów,  obłudy,  zręczności,  [ 

strategji  i dyplomacji. 

Za  sprawą  intelektu  mnożą  się  środki  do 
osiągania  celów,  a jednocześnie  same  środki 
stają  się  celem;  mnożą  się  tedy'  pragnienia 
oraz  ich  zaspokajanie  czyli  przyjemności. 

Przyjemności  możnu  uszeregować  w taki 
sposób:  przyjemności  zlokalizowane  płciowe; 
związane  z odżywianiem,  wzrokowe  i siu-  | 
chowo;  „emocjonalne'1  czyli  przywiązanie 
macierzyńskie  i małżeńskie,  przyjaźń,  współ- 
czucie i altruizm;  wreszcie  przyjemności 
„intelektualne",  najbardziej  „altruistyczne" 
— zdobywanie  wiedzy  i twórczość  naukowa. 

Ale  najwyższe  zadanie  socjologji.  zdobycie 
największej  sumy  przyjemności,  nie  da  się 
osiąguąć  przez  jednostronne  rozważanie  spo- 
sobów, prowadzących  do  źródeł  przyjemnoś- 
ci; należy  także  usunąć  cierpienie.  Cierpie 
nie  pochodzi  stąd,  że  każdy  szuka  i osiąga 
przyjemność,  nie  oglądając  się  na  innych, 
bezwzględnie.  Zaspokajanie  normalnych  po- 
żądań ludzkich,  dokonywane  w ten  sposób, 
powoduje  „tarcie  społeczne"  podobnie,  jak 
normalna  czynność  maszyn  powoduje  tarcie 
części  i ich  zużywanie. 

Tarcie  to  w świecie  zwierzęcym  i u ludów 
pierwotnych  występuje  jako  brutalna  walka 
o byt.  Na  wyższym  szczeblu  cywilizacji 
wskutek  rozpowszechnienia  się  celowych 
metod,  „telesis’u“,  przybiera  postać  „agre- 
sywnej konkurencji".  Panując  z początku 
między  wszystkiemi  osobnikami, ehociażo  gra- 
niczana  przez  religję,  państwo,  prawo,  mał- 
żeństwo, zwyczaje,  kodeks  moralny,  zwolna 
zmniejsza  swój  zakres  pod  wpływem  koope- 
racji, a mianowicie:  tworzenia  się  stowarzy- 


szeń przemysłowych  i zrzeszania  się  ich  dul- 
szego  w postaci  „syndykatów*.  Pomimo 
zwężania  się  zakresu  konkurencji,  ogólny 
stan  społeczny  jest  taki,  że,  gdyby  nie  sta- 
nowił szczebla  rozwojowego  do  lepszej  przy- 
szłości, inożnaby  o nim  powiedzieć,  że  pier- 
wotna zwierzęca  konkurencja  była  od  niego 
lepsza. 

Konkurencja  zniknie  dopiero  pod  nacis- 
kiem „wyższej  postaci  kooperacji".  Stanie 
się  to,  gdy  samo  społeczeństwo  w wysiłku 
kooperacyjnym  stworzy  organ  kierowniczy, 
wyobrażający  wolę  zbiorową.  Kiedy  taki 
,.rządft  się  wytworzy,  będzie  on  wcieleniem 
„kolektywnej  działalności  społeczeństwa", 
„kolektywnego  telesis’u"  i dbać  będzie  o do- 
bro wszystkich.  Przekształci  on  tak  stosun- 
ki i warunki  życia,  aby  wszyscy  mieli  „rów- 
ne szanse"  w dążeniu  do  szczęścia  i osią- 
gali je  „według  zasług",  aby  każdy  miał 
swobodę  działania  i rywalizował  z innemi 
po  przyjacielsku,  uczciwie  i nieszkodliwie. 

Nustąpi  to  wtedy,  gdy  członkowie  społe- 
czeństwa zrosumieji,  co  dla  nich  wszystkich 
jest  pożyteczne,  i zaczną  stosować  „socjalną 
sztukę"  opartą  na  „socjalnej  nauce".  Oto 
droga  „postępu  społecznego",  będąca  drogą 
postępu  ludzkiej  pomyślności. 

Jeżeli  zapytamy  się,  czy,  zdaniem  Ward’a, 
powyższe  „czynności  społeczne",  ich  pobudki, 
koleje  postępu  społecznego  i jego  cel  osta- 
teczny—mają  wartość  moralną,  to  niewątpli- 
wie w licznych  ustępach  książek  Ward’a 
usłyszymy  odpowiedź  twierdzącą.  Przyjem- 
ność jest  dobrem,  cierpienie— złem.  Stopień 
dostarczanej  przyjemności  jest  „miarą  etycz- 
ną". Pożądanie  przyjemności  i niechęć  do 
cierpienia  jest  przyczyną,  dla  której  cnotę 
się  nakazuje,  a występok  zakazuje.  Postęp 
społeczny,  który  przecież  mierzy  się  wzras- 
tającą sumą  pomyślności,  jest  eo  ipso  po- 
stępem moralnym.  Na  każdym  szczeblu  roz- 
woju społecznego  istnieje  pewien  określony 
zakres  czynności  niezbędnych  dla  pomyślnoś- 
ci ogółu,  do  których  społeczeństwo  swych 
członków  zmusza,  oraz  zakres  postępków  dla 
niego  zgubnych,  od  których  ono  powstrzy- 
muje: jest  to  poziom  moralny  danego  społe- 
czeństwa. Poziom  ten  ciągle  się  wznosi, 
gdyż  dzięki  rozwojowi  umysłowemu  ludzie 
dążą  do  własnej  pomyślności  zgodnej  z po 
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myślnością  ogółu.  Zwiększają  oni  sumę 
przyjemności,  co  właśnie  jest  zadaniem  mo- 
ralności. Ten  rozwój  umysłowy  wszystkich 
członków  społeczeństwa  prowadzi  do  zbudo-  ! 
wania  ustroju,  w którym  wszelkie  zdolności 
i pragnienia  ludzkie  mogą  się  rozwijać 
i znaleźć  zaspokojenie,  w którym  wyzwoli 
się  „energja  społeczna1*,  co  właśnie  jest  ide- 
ałem moralności. 

Istotny  Sens  teorji  Ward*a  jest  ten,  że  wska- 
zówki  socjologji  są  zarazem  wskazówkami 
„prawdziwej  moralności11. 

Jeżeli  Ward  napada  na  etykę,  jako  nieod- 
powiednią do  osiągnięcia  ostatecznego  ideału, 
to  ma  on  na  myśli  etykę  dotychczasową 
moralistów.  Intencja  jego  jaskrawo  uwy- 
datnia się  w zadaniach  takich  np.  jak:  „ide- 
alny stan  moralny  pozbawiony  będzie  wszyst- 
kiego, co  nazwaćby  można  moralnym11.  Jas- 
ną jest  rzeczą,  że  Ward  odróżnia  prawdzi- 
wą moralność  od  domniemanej. 

Etyka,  którą  potępia  jako  środek  niesku- 
teczny do  osiąguięcia  wielkiego  celu,  maxi-  I 
mum  przyjemności,  ma,  zdaniem  Ward’a» 
zakres  bardzo  szczupły.  Stara  się  ona  jody- 
nie usuwać  cierpienia,  spowodowane  przez 
„tarcie  społeczne11.  Czyni  to  w ten  sposób, 
że  tłumi  normalną  czynność  ludzkich  popę- 
dów,—w sposób  zatym  przeciwny  postępowi 
społecznemu  i szkodliwy  dla  wzrostu  pomyśl- 
ności człowieka.  Nakazów  etyki  słuchać 
trzeba  i doniosłość  moralnego  postępowania 
jest  duża,  ale  „ze  stanowiska  filozoficznego11 
nie  są  one  tak  wzniosłe  i wielkie,  jak  to  się 
zwykle  mniema,  i „nie  powinny  tak  rnocno 
przyciągać  uwagi  ludzi  myślących11.  Zresztą 
nauki  moralne  raczej  przytępiają  „czucie 
moralne11,  niż  je  wzmacniają.  Prócz  tego, 
wzbudzają  one  tcliórzliwość  myśli  i pychę. 
Wreszcie,  są  niepotrzebne,  ponieważ  społe- 
czeństwo samo  „zmusza11  swych  członków' 
do  poddawania  się  przepisom  moralności. 

Etyka  ta  jest  w każdym  razie  przemijają- 
ca: w miarę  doskonalenia  się  organizacji  i 
społecznej  znikać  będzie  potrzeba  etycznego  , 
postępowania  w sensie  tamowania  normal- 
nych czynności  ludzkich. 

Jeżeli  ten  całokształt,  poglądów  Ward’a 
porównamy  z mojemi  wywodami  w kwestji 
doniosłości  społecznej  moralności,  jej  postępu 


i przyszłości,  to  niewątpliwie  uwydatni  się 
duża  różnica. 

Punktem  wyjścia  mego  rozumowania  jest 
ton  fakt,  że  stosunek  społeczny,  a wraz 
z nim  zdobywanie  środków  do  życia  i roz- 
wój życia,  może  polegać  tylko:  albo  na  ko- 
operacji zgodnej  dla  wspólnego  celu,  albo 
na  wyzysku;  albo  na  harmonji  interesów, 
albo  na  ich  przeciwieństwie;  albo  na  spół- 
pracownictwie,  albo  na  współżyciu  pasorzyt- 
niczym,  klasowym.  W pierwszym  przypad- 
ku obie  strony  działające  osiągają  korzyść: 
w’  drugim— jedna  strona  korzysta,  druga  po- 
nosi szkodę.  Tylko  ten  ostatni  przypadek 
może  mieć  tę  lub  inną  wartość  moralną:  do- 
datnio moralną  wtedy,  gdy  w postępowaniu 
upatrujemy  korzyść,  którą  działający  świa- 
domie przynosi  innym  z własną  swoją  szko- 
dą; ujemnie  moralną  czyli  niemoralną  wtedy, 
gdy  wyrządza  innym  szkodę  z własną  dla 
siebie  korzyścią.  Pierwszy  przypadek,  ko- 
operacji z wzajemnym  pożytkiem,  może 
uchodzić  jedynie  za  samozachowawczą  czyn- 
ność nieuświadomioną  lub  świudomie  ego- 
istyczną. dla  innych  pożyteczną. 

Zarówno  postępowanie  moralne,  jak  i nie- 
moralne, występować  może  tylko  na  podłożu 
przeciwieństwa  interesów.  Tam,  gdzie  orga- 
nizacja warunków  społecznych  stwarza  taki 
stan  rzeczy,  żo  zdobywanie  środków  do  życia 
i jego  rozwoju  dokonywać  się  musi  przez 
cudzą  krzywdę  i dzięki  niej,  zaś  ofiarowy- 
wanie ich  innym  związane  jest  z szkodą 
własną,  zjawiają  się  wartości  etyczne. 

Gdyby  taki  stan  rzeczy  był  doprowa- 
dzony do  zupełnej  doskonałości  i gdyby 
popęd  samozachowawczy  i wyrastający  z nie- 
go świat  uczuć  i myśli  do  takiego  środowi- 
ska był  zupełnie  dopasowrany,  to  postępowa- 
nie ludzkie  ujawniałoby  powszechnie  i wy- 
łącznie cechj'  niemoralne.  Popęd  ten  jednak 
nosi  na  sobie  głębokie  ślady  stosunków  ko- 
operacyjnych przeszłych  i teraźniejszych, 
— ślady,  będąco  skutkiem  przystosowania  się 
jego  do  tych  stosunków'  w postaci  popędu 
kooperacyjnego.  I oto  ludzie  w stosunkach, 
w których  przeciwieństwo  interesów  jest 
normą,  postępują  zgodnie  z nabytym  przez 
siebie  w warunkach  odmiennych  popędem 
kooperacyjnym,  czyli  postępują  moralnie. 

Niema  jakiegoś  stałego  i ciągłego  postępu 
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moralności,  są  tylko  okresy  większego  lub 
mniejszego  napięcia  popędu  kooperacyjnego, 
który  się  ujawnia  w środowisku  mniej  lub 
więcej  rozdartym  przez  przeciwieństwo  inte-  ; 
resów. 

Jeżeli  powszechną  pomyślność,  szczęście  j 
ludzkie  rozumieć  będziemy  jako  powszechne 
osiąganie  pożytku,  to  zgodzimy  się,  że  po- 
stępowanie moralne  nie  jest  w stanie  tej 
błogiej  ery  urzeczywistnić,  gdyż  zawsze  jest 
związane  z czyjąś  szkodą.  Stosunki  społecz- 
ne oparte  na  przeciwieństwie  interesów  są 
źródłem  niedoli,  której  moralność  wyplenić 
nie  może  głównie  ^chociaż  są  i inne  przy- 
czyny) dlatego,  że  na  to,  aby  moralność 


sunki  istnieć. 

Przewrót  na  lepsze  dokonywa  się  pod  par- 
ciem kooperacji  tych,  którzy  są  pokrzywdzeni, 
przez  ich  egoistyczną  „wolę  własnego  życia", 
i ustala  się  przez  trwanie  tej  kooperacji. 
Warunkiem  pomyślności  jest  kooperacja;  ona 
jest  źródłem  pożytku  bezwzględnego.  Po- 
wszechna pomyślność  da  się  wyobrazić  tylko 
jako  bezpośredni  skutek  kooperacji.  Wraz 
z ustąpieniem  niedoli,  moralność  traci  jedy- 
ny warunek  swego  istnienia. 

Oto  najgłówniejsze  twierdzenia,  które  sta- 
nowią osnowę  wywodów  dwu  ostatnich 
rozdziałów  mojej  książki. 

Mój  sprawozdawca  bez  najlżejszego  wa- 
hania oświadcza,  że  streszczenie  poglądów' 
Warda  zwalnia  go,  całkowicie  nawet,  od 
potrzeby  streszczania  mojej  rozprawy.  Takie 
zapewnienie,  sądzę,  może  sprowadzić  dwoja- 
ki skutek:  tym,  którzy  Warda  znają,  może 
dać  fałszywe  wyobrażenie  o moich  poglą- 
dach; fałszywe  zaś  wyobrażenie  i o Wardzie 
i o mnie  może  dać  tym,  którzy  tego  socjo- 
loga nie  znają. 

Albert  Barbnnell. 

ODPOWI  E DŹ. 

Pierwszych  sześciu  rozdziałów  z rozprawy 
pana  Barbanella  nie  rozważałem  w swrojej 
z musu  treściwej  recenzji  dlatego,  że  po- 
ciągnęłoby to  za  sobą  konieczność  wykaza- 
nia, iż  autor  właściwie  poddaje  „rewizji"  nie  , 
etykę,  przez  co  należałoby  co  najmniej  rozu-  I 


mieć  „etykę  współczesną",  lecz  raczej  doryw- 
czo krytykuje  różne  dogodnie  dla  swojego 
stanowiska  dobrane  tezy  i poglądy.  Rewizja 
etyki  współczesnej  kazałaby  przypuszczać 
obecność  etyki  rewidowanej,  a więc  należa- 
łoby rzecz  poprzedzić  systematycznym  i przed- 
miotowym rysem  togo,  co  się  ma  rewidować, 
i tym  sposobem  dać  rękojmie,  że  się  nio 
ukrywra  tego,  co  przeciwna  strona  powie- 
dziećby  mogła.  Latarka  krytyczna,  którą 
się  autor  w swojej  rozprawie  posługuje, 
oczywiście  świeci  w pewnym  kierunku,  mia- 
nowicie w kierunku  pełnej  ponętnych  obiet- 
nic utopji  kooperacyjnej,  ale  taż  samu  latar- 
ka, bezwiednie  czy  świadomie,  rzuca  tak 
gęste  i złudne  cienie  we  wszelkich  innych 
kierunkach,  że  jesteśmy  jakby  w głębokiej 
studni,  z której,  dzięki  usunięciu  światła 
dziennego,  gwiazdę  widać.  Nie  mogłem  tego 
rozważać  w krótkiej  recencji  i dlatego  omi- 
nąłem tę  drażliwą  kwestję;  o ileby  wszakże 
autor  „Rewizji  etyki*  lub  jego  czytelnicy 
pragnęli  się  przekonać,  jaka  przepaść  dzieli 
rewidowaną  przez  autora  etykę  od  tej,  któ- 
rąby  zrewidować  należało,  niech  zajrzą  cho- 
ciażby do  pracy  Brunona  Baucha  „Ethik" 
(Heidelberg  1904). 

Co  do  dwuch  pozostałych  rozdziałów',  dla- 
tego zwróciłem  na  nio  szczególną  uwagę,  że 
w rzeczy  samej  uderzyło  mię  i,  jak  sądzę, 
musiałoby  uderzyć  każdego  nieuprzedzonego 
czytelnika,  podobieństwo  poglądów'  p.  Bar- 
banella i Lestera  Warda,  tak  ze  względu  na 
tło  ntopijno-kooperacyjne,  jak  i ze  względu 
na  negatywne  wyniki  w przedmiocie  przy- 
szłych losów'  moralności  i etyki.  U obu  auto- 
rów' wszystkie  trudności  gładko  toną  w mgle 
przeczuwanej  kooperacji  interesownej,  opar- 
tej na  zasadzie  do  ul  des,  ale  obaj  omijają 
kwestję,  czym  ma  być  ta  czarodziejska  ko- 
operacja, o ile  nie  ma  być  wzorowana  na 
dzisiejszych  stowarzyszeniach  kooperacyj- 
nych, mniej  lub  więcej  pomyślnie  wyzysku- 
jących środowisko  walki  klas,  i jakim  spo- 
sobem wolna  od  altruizmu  jednostka  pozys- 
ka rękojmię,  żo  w istocie  tyleż  otrzyma  od 
kooperacji,  ile  jej  sama  da,  bo  każda  prze- 
wyżka  po  jednej  lub  drugiej  stronie  byłaby 
nieszczęściem.  Nie  mogę  się  zgodzić  na  taką 
interpretację  przez  naszego  autora  tekstu 
Warda:  „idealny  stan  moralny  pozbawiony 
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będzie  wszystkiego,  co  uazwaćby  można  mo- *  1 
ralnym",  jakoby  tu  chodziło  o odróżnienie 
przyszłej  prawdziwej  moralności  od  dotych- 
czasowej złudnej,  lecz  rozumiem  ten  tekst 
jako  oksymoron,  jako  dowcipną  niedorzecz- 
ność, mającą  wyrazić,  że  szczęście  ludzkości 
będzie  osiągnięte  bez  udziułu  tej  moralności  I 
altruistycznej,  która  dotąd  stanowi  rzeczy- 
wisty rys  naszej  kultury  duchowej.  Dowo- 
dzą tego  inne  teksty  Warda,  które  pan  B. 
pominął,  ale  które  nawet  dosłownie  były 
w części  przytoczone  w mojej  recenzji. 

Poza  tym,  dla  braku  miejsca,  odwołuję 


się  do  dzieła  Warda  „Psyohic  Facfcors  of  Ci- 
vilization“  i do  recenzji  swojej  („Książka" 
N-r  7,  1906).  Nie  chodziło  mi  i w danych 
warunkach  chodzić  nie  mogło  o wykład  ca- 
łokształtu poglądów  etycznych  Warda,  tylko 
zaznaczyłem,  że  przemilczenie  Warda  w „Re- 
wizji etyki"  i obecna  obrona  p.  Barbanella 
swojej  niezuleżuości  od  niego,  wymagają 
zbyt  wielkich  kredytów,  ażeby  uznać  pra- 
wdopodobieństwo 13-letniej  aubecypacji  po- 
mysłów p.  B.  ze  strony  Warda. 

Ad.  Muhrburg. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i tłumaczami  z jednej, 
a wydawcami  z drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  już,  będących  w ro- 
bocie. lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w językach  obcych. 


Aschaffenburga  R-ra  „Pas  Yerbrechen  nnd  seine  Bekampfung"  znalazło  tłumacza. 


Paul  Louis.  L’onovice  devant  1’Etat  (Institutiono  onorieres  dans  les  dena  mondes) 
znalazło  tłumacza  przez  autora  upoważnionego,  poszukuje  się  nakładcy. 


„Uczta  Baltazara*  Wacława  Grabińskiego  wyjdzie  za  pozwoleniem  autora  w nie- 
mieckim przekładzie  w Wiedniu. 


Nakładem  Kółka  Przyrodników  Uniw.  Jagiell.  ukaże  się  niebawem  w tłumaczeniu 
polskim  książka  A.  Fiudlay’a  p.  t.  „Chemia  fizyczna  i jej  zastosowania  w medycynie 

i biologji. 


Powdeść  dla  młodzieży  Selmy  Lagerlof  „Nils  Holgerssans  underbaza  Resa  genom 
Sverige  (Cudowna  podróż  Nilsa  Holgerson  z dzikiemi  gęsiami)  znalazła  tłuinucza  i nakładcę. 


Pan  Kazimierz  Szokalski  przygotowuje  przekład  pracy  Ronarda  „Ustrój  socjalistycz- 
ny" (6  arkuszy  druku).  Poszukuje  się  nakładcy. 


Stendhal’a  „Les  serments  ont  des  ailos"  znalazło  tłumacza.  Poszukuje  się  nakładcy. 


CZASOPISMA. 


— Architekt.  Grudzień.  Wyżyną  sztuki. 
II.  konkurs  międzynarodowy  w Genewie. 
VII.  międzynarodowy  kongres  architektów 
w Londynie.  Objaśnienia  tablic  i rysunków. 
Nowe  książki.  Złote  myśli. 

— Biblioteka  Nowa...  kaznodziejska.  Błogo- 
sławieństwo Arcy pasterskie;  Przedmowa  X. 
Wawrzyniaka;  Spis  współpracowników;  Ka- 
zaniu ks.  ks.  prałata  Kurczewskiego  (2) 
w Wilnie,  J.  Jaworskiego,  prałatu  kapit.  i 
w Tarnowie,  d-ra  Dalbura,  kan.  metropolii, 
w Poznaniu,  Ign.  Adamskiego  w Rogoliuku,  , 


Edm.  Gryglewicza  (2),  proboszcza  w Ślecinie. 
Mat.  Jeża,  katechety  w Krakowie,  aroyb. 
FI.  Stablewskiego,  St.  Okoniewskiego,  prób. 
w Bninie. 

— Biblioteka  Nowa...  uniwersalna,  zesz.  396. 
Jastrzębiec  M.,  Nim  wzejdzie  dzień,  powieść 
z dni  ostatnich. 

— Biblioteka  Warszawska.  Grudzień  1906. 
J.  Iwaszkiewicz,  „Litwa  w przededniu  wiel- 
kiej wojny  r.  18ł2“.  Dr.  II.  Biegeleisen, 
„Nieznany  dziennik  podróży  do  ziemi  świę- 
tej, Juljusza  Słowackiego".  J Kaczkowski, 
„Ruch  umysłowy  w Niemczech".  T.  Jaro- 
szyński, „O  portrecie".  L Kubala,  „Dwa 
poselstwa".  G.  Smólski,  „Oguisko  polskich 
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protestantów  na  Bukowinie11.  Piśmiennictwo. 
Kronika  miesięczna.  Nasze  straty.  Wiado- 
mości uaukowe,  literackie  i bibliograficzne. 

— Czasopismo  lekarskie.  Listopad.  F.  Mie- 
rzyński, (Chorzele  gub.  Płocka)  „Ośmnaście 
przypadków  węglika  złośliwego1'.  S.  Ster- 
ling,  .Organizacja  pomocy  lekarskiej  dla 
ludności  fabrycznej"  (dok.).  Korespondencje. 
Tow.  Lek.  prowincjonalne.  Krytyka  i bi- 
bliografja.  Kronika.  Program  kursów  dla 
lekarz}'  we  Lwowie. 

— Czasopismo  prawnicze  i ekonomiczne,  zesz. 

2 — 4.  Dr.  Fr.  Bosso wski,  O pojęciu  prawa 
zastawu  jako  prawa  podmiotowego  w prawie 
rzymskim:  Prof.  Józef  Bizeziński,  O stosun-  . 
ku  kościoła  do  państwa  we  Francji  w świe-  j 
tle  dokumentów  Białej  księgi  Stolicy  św.;  ; 
Krytyki  i sprawozdania.  Prawo  cywilne,  j 
przez  Fryd.  Zolla  (młodsz.);  Polityka  ekono-  i 
miozna,  przez  Ad.  Krzyżanowskiego  i Józefa 
Buzka. 

— Fotograf  warszawski.  Listopad.  E. 
Szpaczyóski,  „Rozdzielone  wywoływania",  i 
Hoard,  „Przyczynek  do  teorji  fotografji  : 
i druku  w barwach  naturalnych".  Sprawo-  , 
zdanie  z Warszawskiej  Kasy  Przezorności  i 
i Pomocy'  dla  fotografów  za  rok  1905".  Drob- 
ne wiadomości. 

— Homiletyka  - Przewodnik  społeczny.  Gru- 
dzień. Nadużywanie  reform.  Doniosłe  za- 
gadnienia społeczne  obecnych  czasów.  List 
Arcybiskupów  i biskupów  Austrji  do  pod- 
władnego sobie  duchowieństwa.  Urząd  i god- 
ność proboszcza  według  wskazówek  Leona 
XIII  papieża.  Wyjątki  z dzieła  św.  Jana 
de  la  Salle.  Ćwiczenia  duchowne.  Nabo-  i 
żeństwo  na  miesiąc  maj.  Ks.  Iwo  Lemiesz,  1 
Kilka  royńli  o ubóstwie  kapłańskim  (c.  d.). 
Istota  i składowe  części  ubóstwa  a najpierw 
ubóstwo  w domach  kapłańskich. 

— Krytyka.  Grudzień,  (f),  W sprawie  i 
polskiej;  Br.  Ostrowska,  Śnieg  (poezje);  B.  i 
Emler,  Krytyka  filozofji;  K.  Zdziechowski, 
Antysemita,  nowela  (dok.);  Jan  Sten,  Kilka  i 
ksiąg  nowych:  Dr  Wł.  Gumplowicz,  Socja- 
lizm a kwestja  polska  (dok.);  Iwan  Kala^ew, 

Z poezji  Młodej  Rosji;  A.  Nowaczymski, 

0 dramacie  przeszłoś'i  (dok.);  Międzynarodo- 
wa ankieta  w sprawie  polskiej  (głosy  pp. 
A.  Aularda,  prof.  Sorbony,  Gustawa  Herve,  j 
b deputowanego,  księcia  M.  Koczubeja,  E. 
Levetusa,  Fryd.  Passy',  Sully  Prudhomme’a,  \ 
(czł.  akad.);  Z miesiąca;  Sprawozdania  nau-  i 
kowe  i bibliograficzne. 

— Krytyka  lekarska.  Grudzień.  Goldszmit, 
„Luźne  myśli  III".  J.  Bieliński,  „Gabinety 

1 muzea  wydziału  leknrskiego  Królewskiego  . 
uniwersytetu  Warszawskiego"  (c.  d.). 

— Muzeum.  Grudzień.  Missana  K.,  Kilka 
uwag  o „części  urzędowej"  sprawozdań  gal. 
szk.  śred.  na  r.  szk.  1905/6;  Karbowiak  A. 
dr.,  Miechowici  a oświata,  szkic  liist.-peda-  i 
gogiczny;  Briickuer  A.  dr.,  Prace  najuow-  I 


sze  nad  dziejami  literatury  polskiej.  Oceny 
i sprawozdania,  przez  d-ra  W Śmiałka,  d ra 
W.  Lenkiewicza,  d-ra  J.  Flacha.  St.  Schnei- 
dra,  d-ra  M.  Loreta,  J.  Pliszewskiego,  d ra 
M.  Maciszewskiego,  d-ra  W.  Friedberga  i B. 
Ducbowicza;  Polemika;  Kronika  szkolna  i pe- 
dagogiczna; Wiadomości  bibliograficzne; 
Sprawy  Tow.  naucz,  szkół  wyższych. 

- Muzeum  polskie.  Malarstwo  — Rzeźba 
— Przemysł  artyst.  O miniaturach  Tabl. 
31,  Miniaturzysta  nieznany  z XVIII  wieku. 
Portrety  króla  Augusta  III.  i J.  A.  ks.  Sul- 
kowskiego Kraków,  Muzeum  narodowe;  32, 
„Szczerbiec".  Petersburg,  Ermitage;  33, 
Snycerz  nieznany'  z końca  XV.  w.  Chrystus 
na  osiołku.  Kraków.  Muzeum  Naród.;  84, 
Artur  Grottger.  Studjum.  Rysunek  ołówkiem. 
Kraków,  Muzeum  Narodowe;  35,  Drzeworyt- 
nik nieznany  z XVI  w.  Portret  Kopernika. 
Kraków,  Muzeum  Narodowe  (oddział  im.  E. 
hr.  Hotteu-Czapskiego). 

— Nowe  tory.  Listopad.  A.  Szycówna, 
„Historja  nauczauia  języka  polskiego-  (c  d.). 
M.  Falski,  „Niektóre  dane  z życia  młodzieży' 
szkół  średnich"  (dok  ).  Dr  M.  Miklaszewski, 
„Odezwa  do  młodzieży  dojrzewającej".  W. 
Nałkowski,  „W  kwestji  szkolnego  planu 
gieografji".  A.  Szycówna,  „Kn  czci  Elizy 
Orzeszkowej".  Kaplińska,  „Słów  kilka  z po- 
wodu polemiki  p.  Nałkowskiego  z p.  Łaga- 
nowskim".  Nieudana  wizytacja  pasterska. 
Odezwa  Stowarzyszenia  Nauczycielstwa  Pol- 
skiego. Z literatnry.  Ogłoszenia. 

— Grudzień.  A.  Szycówna,  „Historja  na- 
uczania jęzvka  polskiego"  (dok).  Dr.  M. 
Miklaszewski,  „Odezwa  do  młodzieży  dojrza- 
łej". M.  Zweigbanmowa,  „Drugoroczniak". 
I.  Moszczeńska,  „Jak  nie  należy'  uczyć  hi- 
storji".  W.  Nałkowski,  „Wyjaśnienie  z po- 
wodu artykułu  p.  Kaplińskiej".  Z litera- 
tury. Spis  rzeczy  za  rok  1906.  Ogłoszenia. 

— Nowiny  lekarskie.  Grudzień.  J.  Karliń- 
ski  (Tesauj,  Bośnia),  „W  sprawie  seroterapji 
czerwonki  czyli  krwawej  biegunki".  Zanie- 
towski.  Kraków,  „O  budowie  i czynnościach 
nerwów  zdrowych  i chorych  w świetle  naj- 
nowszych zdobyczy  Elektrobiologji  oraz  prac 
własnych".  II.  Spostrzeżenia  z praktyki; 
III.  Dział  sprawozdawczy;  IV.  Koresponden- 
cje; V.  ltnch  w Towarzystwach;  VI.  Prze- 
gląd polskiej  prasy  lekarskiej. 

— Pamiętnik  literacki,  zesz,  III.  A.  Potoc- 
ki, O wzajemności  sztuki  i literatury;  J. 
Kucharski.  Fredro  jako  Romantyk:  S.  Tata- 
równa,  Słowacki  a Nietzsche;  H.  Łopaciński, 
Dwie  przeróbki  z XVII.  w.  tikliku,  Reja 
„Co  śmiotankę  z chustą  zjadł";  A.  Bruckner, 
Dodatki  i poprawki  do  IV  i V tomu  „Pa- 
miętnika Lit.*;  S.  Dobrzycki,  Kochanowski 
w Roksołankach;  J.  Kostka,  Piotr  Bar\'ka 
czy  Samuel  Twardowski?;  R.  Piłat,  Niezna- 
ne listy  K.  Brodzińskiego  z czasów  szkolnych; 
Recenzje  i sprawozdania,  przez  A.  Briickne- 
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ra,  L.  Bernackiego,  K.  Jareckiego,  L.  Ger- 
mana,  T.  Piuiego,  K.  Wojciechowskiego  i J. 
Magiery,  Nekrologja;  Bibliografja  czasopism 
polskich  za  rok  1904,  ułożył  St.  Wasilewski. 

— Przegląd  hygienlczny.  Grudzień.  Dr.  E. 
Piasecki,  Z hygieny  zajęć  siedzących;  Prof. 
dr.  J.  Szpilman,  II.  kongres  międzynarodo- 
wy hygieny  mieszkań;  Prof.  Jan  Lewiński. 
Iłygiena  budowli;  Doc.  dr.  K.  Panek,  Hygie- 
na  turysty';  Sprawy  Tow.  hygienicznego; 
Sprawy  Tow.  „Ochrona  Młodzieży11;  Spra- 
wozdania i streszczenia;  Hygiena  społeczna; 
Kronika;  Bibliografja;  Spis  rzeczy  za  r.  1906. 

— Poradnik  językowy.  W sprawie  przy- 
swajania imion  własnych  obcych;  Zapytania 
i odpowiedzi;  Pokłosie;  Korespondencja  re- 
dakcji; Spis  wyrazów  i zwrotów  objaśnio- 
nych lub  wspomnianych  w roczniku  VI;  Do 
naszych  przyjaciół  i czytelników. 

— Przegląd  filozoficzny.  Zesz.  IV.  Dr.  W. 
Heinrich,  „Zwidzenia  senne1*;  Dr.  J.  Joteyko, 
„Teorja  algogienów'*;  Dr.  W.  Rubczynski, 
„Kryterjum  prawdy  w teorji  poznania  pierw- 
szych stoików  i u Kartezjusza**;  Dr.  J.  Ko- 
disowa,  „Irracjonalność  pojęć  jako  źródło 
metafizyki**.  Autoreferaty.  Sprawozdania. 
Przegląd  czasopism.  Wiadomości  bieżące. 

— Przegląd  kościelny.  Listopad.  Ks.  W. 
Michalski,  Hozjusz  i reformacja  w Polsce 
(1551  — 1558);  Ks.  dr.  T.  Trzciński,  Ważne 
źródło  do  historji  arcyb.  Dunina  (pamiętniki 
ks.  Józefa  Walkowskiego);  Ks.  dr.  J.  Ciem- 
niewski,  Kształcenie  charakteru  (c.  d.);  Ks. 
1.  Adamski,  Z dziejów  duszy  współczesnego 
konwertyty;  Ks.  dr.  St.  Trzeciak,  Chrystus 
Pan  a kwestja  socjalna;  Ks.  St.  Okoniewski, 
Prawo  o podatku  kościelnym  w obrębie  mo- 
narchji  pruskiej;  Miscellanea;  Ruch  katolicki; 
Ruch  literacki. 

— Przegląd  polski.  Grudzień.  Hr.  Iwo 
Wojnowicz,  Trylogja  Dubrownicka,  przekład 
Heleny  d Abancourt  de  Prauqueville;  Dr. 
St.  Smolka,  Lubeckiego  program  ekonomicz- 
ny; St.  Tarnowski,  Prof.  Tretiaka  „Juliusz 
Słowacki**  (dok.);  Jan  Popiel,  O pismach  p. 
Antoniego  Szecha;  Sprawy  krajowe  XL1V. 
Dr.  Z.  Gargas,  W sprawie  ruchu  pieuiężnego 
między  Ameryką  i Galicją;  Kronika  literac- 
ka; Przegląd  polityczny,  przez  *»*;  Stan. 
Tarnowski,  Dwie  śmierci:  Arcybiskup  Sta- 
blewski,  — Juljan  Klaczko. 

— Przegląd  powszechny.  Grudzień.  Ks.  Jan 
Pawelski,  T.  J.,  Powstająca  masonja  w War- 
szawie; Dr.  Wł.  Czerkawski,  Polskie  centrum 
ludowe;  Lucjan  Rydel,  Chata  Madeja;  Prof. 
A.  Mazauowski,  X aj  nowsza  powieść  rosyj- 
ska. Leonid  Andrejew  (dok.)  Ks.  Wł.  Szcze- 
pański, W Arabji  Skalistej  (dok.);  T.  Gra- 
bowski, Moliovil  Nikolić  (dok.);  Przegląd 
piśmienictwo,  przez  ks.  W.  Wieckiego  T.  J., 
Jul.  Rogaczewskiego,  D ra  K.  Wł.  Kumnniec- 
kicgo,  R.,  U.  L.,  T.  W.,  1.  R.  T.  J.;  Spra- 
wozdanie z ruchu  religijnego,  nauk.  i spo- 


łecznego, przez  ks.  W.  Wieckiego  T.  J.,  T. 
Jeske-Choińskiego  i d-ra  Z.  Gargasa. 

— Przegląd  prawa  i administracji.  Grudzień. 
Czwarty  zjazd  polskich  prawników  i ekono- 
.mistów  w Krakowie;  O.  Neukamp  w Kolonji, 

, f AntoniMenger,  Marceli  Handelsman,  Kart- 
ki z życia  familijnego  w Polsce  w XVII  w.; 
Dr.  Ernest  Till,  Z dziedziny  materjalnego 
prawa  konkursowego;  Zapiski  literackie, 
przez  M.  Rosenberga,  E.  T.,  S.,  R.  .r.;  Kro- 
nika, Praktyka  cywilno-sądowa.  przez  T.,  j. 
m.  i J.  M.;  Dodutek.  Zbiór  ogłoszeń  firmo- 
wych Trybunałów  handlowych  Nr.  12.- 

— Przewodnik  naukowy  I literacki.  Listopad. 
Prof.  dr.  Alfred  Halban,  Co  daje  nauce  pra- 
woznawstwo  porównawcze?;  Fr.  Rawita-Ga- 
wroński,  Poselstwo  Bieniewskiego  od  śmierci 
B.  Chmielnickiego  do  umowy  Hadziackiej; 
W.  M.  Kozłowski,  Wyprawa  generała  Dą- 
browskiego; Dr.  T.  Troskolański,  Andrzej 
Radwan  Zebrzydowski;  Dr.  Kazim.  Krotoski, 
Z podróży'  po  Szwajcarji. 

— Grudzień.  Dr.  Karol  Matyńs,  Adwent, 
studjum  etnograficzne;  Fr.  Rawita-Gawroń- 
ski,  Poselstwo  Bieniewskiego  od  śmierci  B. 
Chmielnickiego  do  umowy  Hadziackiej;  W. 
M.  Kozłowski,  Wyprawa  gen.  Dąbrowskiego; 
Dr.  T.  Troskolański,  Andrzej  Radwan  Ze- 
brzydowski; Dr.  K.  Krotoski,  Z podróży  do 
Szwajcarji. 

— Przewodnik  zdrowia.  Grudzień.  Hypno- 
tyzm  i suggestja.  Ruchy  zwrotne  czyli  re- 
floktoryczne.  Sen.  Sen  i hypnoza.  Polskie- 
go przemysłu  nowe  tory  ku  zdrowotności. 
Przestrogi  i rady.  Rozmaitości.  Piśmien 
nictwo. 

— Rodzina  I Szkolą.  Listopad.  Fr.  Kulas, 
Z wycieczki  do  Czech;  Mik.  Haraszkiewicz, 
Przygotowanie  naszych  milusińkich  (?)  do 
szkoły;  Dr.  Wł.  Chodecki,  Przyczynki  do 
hygieny  nauczania  i wychowania;  Dr.  Tad. 
Żeleński.  Biuro  porady  dla  matek;  St.  Stud- 
nicka,  W kwestji  usunięcia  nauki  religji 
ze  szkół;  A.  Bilger,  O jęz.  niom.  w naszych 
semin.  naucz.:  Mik.  Sereda,  Nauka  dopełnia- 
jąca w naszej  szkole  Indowej;  Dr.  W.  Mark- 
stein,  O słabościach  infekcyjnych.  Cholera. 
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W dodatku:  „Wiedza  i praca**.  Prof.  Z. 
Morawski,  Nieco  z dziejów  tańca;  Tenże, 
Placek  w herbie;  Ł.  P.,  Linoleum;  Przemy- 
słowiec, Wyrób  pilników;  Tenże,  Szkła  ko- 
lorowe i malowania  na  szkle;  Rozmaitości 
i ogłoszenia. 

— Świat  słowiański  Grudzień.  II.  TTła- 
szyn,  Jukób  Ciszyński,  poeta  łużycki;  J,  Her- 
baszowski,  Konstanty  Leontjew;  G.  Smóiski, 

I liana  i Hanacy;  Recenzje  i sprawozdania; 
Bibliografja;  Przegląd  prasy  słowiańskiej; 
Kronika. 

— Wiadomości  pasterskie.  Grudzień.  Ks. 
B.  Marjański,  „Prawa  robotnicze  w Rzeszy 
! Niemieckiej";  Ks.  J.  Geuis,  „Kursy  dla  ka- 
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techetów  w Salzburgu";  Ks.  M.  Fulman,  i 
„Stowarzyszenie)  robotników  rolnych";  Za-  1 
gadnienia  teologiczno-pasterskie;  Prawo  i li- 
turgja;  Z chwili  bieżącej;  Piśmiennictwo. 

— Wyzwolenie.  Listopad.  Doc.  dr.  Stan.  | 
Rużitka,  Czym  jest  piwo;  Ks.  L.  Lenard,  i 
Walka  z alkoholem  u Słowieńców;  W.  Ta- 
baczyńska,  Z jesiennych  wrażeń  (wiersz); 
W.  Fusek,  Z wycieczki  abstynenta;  Jan 
Kryspin  Trzeciak,  Karczma  a szkoła;  Z lite- 
ratury przeciwalkoholowej;  W obronie  włas- 
nej: Z kół  i oddziałów;  Kronika;  Figliki. 

— Zdrowie.  Grudzień.  i)r.  J.  Wernic, 
„Zasadnicze  postulaty  hygieuy  szkolnej"; 
W.  R.  Kozłowski,  „Sprawa  Ogrodów  dzie- 
cięcych zagranicą  w chwili  obecnej*;  W. 
Kon,  „Walka  ze  śmiertelnością  niemowląt 
w Łodzi"  (dokończ.);  Dział  sprawozdawczy; 

Z Towarzystw  Hygieuicznych  i im  pokrew- 
nych; Ze  zjazdów  i Wystaw  hygionicznych;  ; 
Z Warsz.  Towarz.  Hygienicznego;  Przegląd 
bibliograficzny;  Od  redakcji. 

— Zwiastun  ewangieliczny.  Grndzień.  Od 
redakcji;  Z łaski!  Biblja  i Babel  III; 

O stworzeniu  świata  (c.  d.);  Czego  domaga- 
ją się  socjaliści,  a co  winni  czynić  chrześci- 
janie (dok.);  Poświęcenie  kościoła  w Nowym 
Dworze;  Sprawozdanie  roczne  z naszych  za-  1 
kładów  dobroczynnych  warsz.;  Dom  sierot;  ^ 
Oddział  umysłowo  nierozwiniętych  dzieci 
przy  Domie  sierot;  Ochrony;  Wiadomości 
a kościoła  i ze  świata;  Ofiary;  Zestawienie 
ofiar  za  rok  1906;  Nabożeństwa;  Odpowiedzi 
redakcji;  Ogłoszenia. 


KURJER  KSIĘGARSKI. 


Do  pp.  Księgarzy  prowincjonalnych  w Królestwie. 

W sprawie  księgarstwa  prowincjonalnego 
dotąd  nikt  z pp.  Kolegów  głosu  nie  zabie- 
rał, a potrzebuje  ono  reform  pod  każdym 
względem.  Stosunki  księgarzy  warszawskich 
do  prowincjonalnych  powinny  ulec  zmianie; 
warunki,  w jakich  dotąd  księgarstwo  pro- 
wincjonalne egzystowało,  dalej  istnieć  nie 
mogą.  Każdy  zawód  ma  swoje  towarzy- 
stwa, korporacje,  związki,  tylko  księgarstwo 
na, prowincji  ich  nie  posiada. 

Śród  wszystkich  księgarzy  na  prowincji 
powinna  powstać  pewna  łączność,  zjednocze- 
nie, wspólne  porozumiewanie  się.  udzielanie 
sobie  wzajemnych  rad  i wskazówek  i stwo- 
rzenie, że  tak  powiem,  samoobrony.  Jedno- 
cześnie stosunek  redakcji  wszystkich  pism 
do  księgarzy  prow.  winien  ulec  zmianie 
nie  tylko  pod  względem  technicznym.  Dzię- 
ki zniesieniu  cenzury,  pisma  tygodniowe 
powinny  wychodzić  wcześniej,  by  je  pro- 
wincja otrzymywała,  zamiast  w niedzielę, 
już  w piątek,  a najpóźniej  w sobotę  rano.  I 


Byłoby  to  z korzyścią  nie  tylko  dla  księga- 
rzy, lecz  także  i dla  samycli  wydawców, 
albowiem,  jeżeli  pisma  w sobotę,  t.  j.  w dniu 
ukończenia  pracy  tygodniowej,  na  miejsce 
nadejdą,  lud  pracujący  chętniej  gazetę  na- 
będzie, gdyż  będzio  miał  jeden  dzień  więcej 
do  czytania.  W szczególności  odnosi  się  to 
do  miejscowości  fabrycznych,  gdzie  praca 
już  o godz.  5 po  południu  się  kończy.  Do- 
tąd prowincja  otrzymuje  pisma  warszawskie 
i wogólo  wszelkie  posyłki  z Warszawy  w nie- 
dzielę w południe,  a nawet  i później.  Po- 
syłki muszą  być  przeto  w niedzielę  z kolei 
odebrane  i w niedzielę  abonentom  rozdane, 
zatym  o święceniu  niedzieli  dotąd  mowy 
być  nie  mogło. 

Proszę  przeto  wszystkich  pp.  Kolegów 
i Szanowne  Koleżanki  o zabranie  w tej  spra- 
wie głosu,  bądź  to  w piśmie,  w którym  ni- 
niejszą odezwę  zamieszczono,  bądź  też  w liś- 
cie do  niżej  podpisanego.  Osobiście  glosuję 
gorąco  za  zmianą  stosunków  księgarzy  war- 
szawskich do  prowincji,  oraz  wszystkich  re- 
dakcji pism  warszawskich. 

Proponowałbym  urządzić  zjazd  jaknajlicz- 
uiejszy  w jednym  z większych  miast  pro- 
wincjonalnych, celem  ostatecznego  porozu- 
mienia się  w tej  sprawie. 

Pozwalam  sobie  zwrócić  uwagę  pp.  Kole- 
gów i Koleżanek  na  ważność  takiego  zjazdu. 
Materjalu  do  omówienia  będzie  niemało, 
a przez  to  może  księgarstwo  oraz  czytelni- 
ctwo na  prowincji  bardzo  wiele  zyskać. 

Z koleżeńskim  pozdrowieniem 

Władysław  Smyczyński , 
księgarz  w Sielcu,  pod  Sosnowicami. 
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Wyd.  3 poprawione  i uzupełnione.  16-ka,  str. 
21-t-l  nlb.  Lwów  1906.  Nakł.  autora,  hal.  30. 
Zydler  Jan.  Gieometrja  w zakresie  szkoły 

średniej.  Napisał Z licznemi  rysunkami 

w-  tekście.  Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  285. 
Warszawa,  1906.  Nakł.  M.  Arcta. 

w opr.  kart.  rb.  1. 

i 

Językoznawstwo,  filologja. 

Berger  Hugo.  Podręcznik  języka  francuskie- 
go do  nauki  w pierwszych  klasach  zakładów 
naukowych.  I.  Kurs  elementarny,  8-ka  duża,  str. 
XV-t-148.  Warszawa,  1907.  Nakład  Gebethne- 
ra i Wolffa.  kop.  75. 

Bruckner  Aleksander.  Dzieje  języka  polskie- 
go z 121  ilustracjami.  8-ka,  str  186.  Warsza- 
wa, 1906.  Skł.  głów.  w księg.  H.  Altenberga 
we  Lwowie.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  k.  6. 

E.  L.  Czy  mówisz  po  rosyjsku?  Praktyczny 
przewodnik  do  nauczenia  się  w krótkim  czasie 
pisać,  czytać  i mówić  po  rosyjsku.  16-ka,  str. 
262.  Lwów-Złoczów,  1906.  Nakł.  księg.  W. 
Zukerkandla.  kor.  1.44. 

Osterloff  W.  Krótka  gramatyka  niemiecka 
do  użytku  szkolnego.  Opracował....  8-ka,  str. 
II  •+■  134.  Warszawa,  1906.  Nakł.  M.  Arcta. 
Systematyczny  Kurs  Nauk.  w opr.  kart.  k.  50. 

Sempołowska  St.  i Unszllcht-Bernsteinowa  J. 
Dla  przyszłości.  Czytania  dla  młodzieży  i dla 
dorosłych.  Zebrały  i ułożyły  . . . Część  II.  Re- 
ligia w życiu  ludzkości.  8-ka,  str.  171.  War- 
szawa, 1907.  Nakł.  J.  Mortkowicza.  Księgar- 
nia G.  Centnerszwera  i Sp.  kop.  60. 

Szymański  Jan.  Ethos  w Krakowie.  8-ka, 
str.  nlb.  2.  Nakł.  tow.  „Ethos“. 

Urbański  Eugenjusz.  Repetitorjum  gram.  jez. 
łac.  na  III  kl.  gimn.  8-ka  mała,  str.  2i.  Lwów, 

1907.  Nakł.  księg.  Maniszewskicgo  i Meinharta. 

Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  h.  40. 

WojniJowiCZ  J.  Projekt  uzupełnienia  polskie- 


go abecadła  i wynikających  z niego  zmian  w'  pi- 
sowni polskiej.  8-ka,  str.  4.  Baku,  1906. 

Historja. 

Berg  Mikołaj,  prof.  Zapiski  o polskich  spis- 
kach i powstaniach.  Bibl.  Dzieł  Wybór.  Nr.  463. 

Boratyński  Ludwik,  dr.  Studja  nad  nuncja- 
turą polską  Bolognettego  (1581  — 1585).  8-ka 
duża,  str.  54.  Kraków,  1906.  Nakł.  Akad.  Um., 
Społ.  Wyd  Polska. 

Falkenhorst  G.  Z dziejów  odkrycia  Ameryki. 
Opowiadania  historyczne.  Przełożył  z niemiec- 
kiego Karol  Jurkiewicz.  Towarzysze  Kolumba  pod 
Chorągwiami  Korteza  w złotodajnej  Peruwii. 
Wydanie  drugie  z 16-ma  rycinami.  8 ka,  str. 
606  -+-  II.  Warszawa,  1906.  Nakł.  Gebethnera 
i Wolffa.  rb.  2. 

Handeisman  Marceli.  Żywot  chłopa  polskie- 
go na  początku  XIX  stulecia.  Do  druku  podał . . . 
8-ka,  str.  101.  Warszawa,  1906.  Nakł.  J Mort- 
kowicza. Księg.  G.  Centnerszwera.  kop.  60. 

Idealistyczne  i materjalistyczne  pojmowanie 
dziejów.  Konferencja  J.  Jauresa  i odpowiedź 
P.  Lafargua.  Tłumaczenie  J.  Rudnickiego.  Nakł. 
Biblioteki  Naukowej.  kop.  20. 

Kochanowski  J.  K.  Tłum  i jego  przewódcy. 
Studyum  historyozoficzne.  8 ka,  str.  60.  Warsza- 
wa, 1906.  Wyd.  z zasiłkiem  kasy  im.  J.  Mia- 
nowskiego. Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

kop.  30. 

Kopeć  Józef-  Niewola  i ciekawe  przygody 
jenerała  polskiego  . . . podług  jego  własnych  pa- 
miętników ułożone.  Wyd.  czwarte.  8-ka,  str. 
63.  Lwów,  1906.  Nakł.  komitetu  dziełek  ludo- 
wych. h.  25. 

Korzon  Tadeusz.  Historja  nowoczesna  (1788 — 
1805,1.  Przez  . . . Żeszyt  II.  8-ka.  str.  od  257 — 
631.  Warszawa,  1906.  Nakładem  Gebethnera 
i Wolffa.  Za  całość  t.  z I.  i II.  rb.  3. 

Kruszka  Wacław,  ks.  Historja  polska  w Ame- 
ryce. Wydanie  poprawione  i ilustrowane  T.  IX. 
8-ka,  str.  279.  Milwaukee,  Wiss,  1906.  k.  3. 

Le  Queux  William.  Rok  1910.  Najazd  nie- 
miecki na  Anglję.  8-ka,  str.  274.  Kraków',  1907. 

kor.  2. 

Pamiątki  polskie  na  obczyźnie.  Wydane  sta- 
raniem Stan.  Pniewskiego.  Pod  redakcją  Fran- 
ciszka Puławskiego  przy  udziale  komitetu  redakc., 
do  którego  należą:  P.  P.  Broniewski,  M.  Ber- 
sohn,  T.  Korzon,  M.  Rulikowski  i H.  Wilder. 
Zeszyt  I.  8-ka,  str.  15,  tablic  7.  Warszawa, 
1906.  Skł.  główny  w księg.  Gebethnera  i Wolffa. 

rb.  1.50. 

Polska.  Obrazy  i opisy.  T.  II.,  zeszyt  III. 
Dr.  K.  Wojciechowski:  Dzieje  literatury  polskiej 
(dok.),  z 48  ilustracjami.  8-ka  duża,  sir.  241  — 
364.  kor.  1. 

Rocznik  Akademii  Umiejętności  w Krakowie. 
Rok  1905/6.  8-ka,  str.  167  i tabl.  8.  Kraków', 
1906.  Nakł.  Akad.  Um.  Spółka  Wyd.  Pol. 

Witkowska  Helena.  Udział  Galicji  w powsta- 
niach 1830  i 1863  r.  8-ka,  str.  21.  Kraków,  1906. 
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Historja  i teorja  literatury. 

Doleżan  Wiktor.  Ilustrowane  dzieje  piśmien- 
nictwa polskiego.  Przystępnie  opowiedział ...  i 
8-ka,  str.  339.  Poznań,  1906.  Nakł.  księg. 
św.  Wojciecha.  rb.  2.50. 

Feldman  Wilhelm.  Pomniejszyciele  olbrzy- 
mów (szkice  literacko-polemiczne).  8-ka,  str. 
132-j-l  nlb.  Stanisławów,  1906.  Nakł.  księg. 
A.  Staudachera  i Sp.,  Jan  Fiszer,  Warszawa. 

kor.  1.60. 

Hoesik  F.  Stanisław  Tarnowski.  Rys  życia 
i prac.  8-ka,  t.  I.  str.  XIl-t-272,  t.  II  str.  366. 
Warszawa,  1906.  Skł.  głów.  Gebethner  i Wolff. 

t I.  i II  rb.  4 50. 

Kallenbach  Józef.  Lata  szkolne  Zygmunta 
Krasińskiego.  Nowe  materjały.  8-ka,  str.  16. 
Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Poło- 
nieckiego.  h.  60. 

Sprawozdanie  XIII  zakładu  naukowo-wycho- 
wawczego  00.  Jezuitów  w Bąkowicach  pod 
Chy rowem  za  r.  1906.  8-ka,  str.  88,  Prze- 
myśl, 1900.  Nakł.  Zakładu. 

Sztuki  plastyczne. 

Brenszteln  Michał.  Krzyże  i kapliczki  żmudz- 
kie.  Materjały  do  sztuki  ludowej  na  Litwie 
z 64  tablicami.  8-ka,  str.  16  i 64  tablic.  Kra- 
ków, 1906.  Nakł.  Akad.  Urn.  Spółka  Wyd. 
Polska. 

Potocki  Antoni.  Grottger.  4-ka,  str.  236  — I 
VIII,  tablic  czarnych  154,  trójbarwnych  9,  mez- 
zotint. 4,  pod  w.  autolypji  45.  Lwów,  1907.  Nakł. 
księg.  A.  Altenberga.  Warszawa,  E.  Wende 
i Sp.  kor.  86.  i 

Stryjeński  Tadeusz.  Instytut  sztuk  i rzemiosł  | 
w Krakowie.  8-ka,  str.  13.  Kraków,  1906.  | 
Nakł.  autora.  h.  50. 

Muzyka. 

Gramofon  w Polsce.  8-ka,  str.  191.  War- 
szawa, 1906.  Nakł.  Echa  Gramofonowego.  Skł.  j 
głów.  w księg.  E.  Wcndcgo  i Sp.  rb.  1. 

Prout  Ebenczer.  Formy  muzyczne.  Przeło- 
żył Marek  Zawirski.  8-ka,  str.  275.  Warsza- 
szawa,  1907.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa.  Bibl. 
Teoret.  Warsz.  Konserw'.  Muzyczn.  rb.  2.40. 

Śpiewnik  dla  szkół  ludowych  i wydziałowych. 
Ułożył  Teodor  Szypuła.  Cz.  druga.  Wydanie 
drugie.  8-ka,  str.  63.  Kraków',  1907.  Nakł. 
autora.  h.  70. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

A-  K.  Studja  socjologiczne.  8-ka,  str.  105. 
Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Połonie- 
ckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  k.  4.50.  j 

Dunin  Karol.  Zasady  prawa  handlowego  po-  j 
przedzone  wykładem  praw-a  cywilnego  oraz  ogól-  I 


nych  wiadomości  o prawic  do  użytku  szkół 
handlowych.  Wykład  . . . 8-ka,  str.  X-j-140. 

Warszawa,  1907.  Nakł.  b.  wych.  szkoły  han- 
dlowej L.  Kronenbcrga.  Skł.  głów.  w księg. 
E.  Wende  i Sp.  (T.  Hiż  i A.  Turkuł)  k.  35. 

Engels  Fryderyk.  Pochodzenie  rodziny,  wła- 
sności prywatnej  i państwa.  Na  zasadzie  i ja- 
ko uzupełnienie  badań  Lewisa  H.  Morgana. 
Spolszczył  J.  F.  Wolski,  H.  Lc  Saudier,  librairie 
Etrangere.  8-ka,  str.  109.  Paryż  1907. 

kop.  50. 

Godlewski  Stefan.  Wywłaszczenie  przymu- 
sowe w Dumie  i głos  opinji  w sprawie  agrar- 
nej. Referat  odczytany  na  Zjcździe  agrarnym 
w Warszawie  w dniu  27  listopada  1906  r.,  uzu- 
pełniony przemówieniami  dodatkówemi  i objaś- 
nieniem wstępnem  referenta.  8-ka,  str.  41.  War- 
szawa, 1907.  Nakład  autora.  Skład  główny 
w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  45. 

Guyot  Yv88.  Studja  o doktrynach  socjalnych 
chrześcijaństwa.  Przekład  z francuskiego.  8-ka, 
str.  304.  Warszawa,  1906.  Nakł.  Biblioteki 
Naukowej.  rb.  1.50. 

Howell  G.  Związki  zawodowe  robotników 
angielskich  według  „The  conflicts  of  Capital  and 
labour“.  Opracował  C.  Hugo.  Redaktor  - Wy- 
dawca St.  Kucharski.  8-ka,  str.  223.  War- 
szawa, 1907.  Nakł.  Bibl.  Naukowej.  kop.  80. 

Kalendarz  prawniczy,  1907.  Sylwester  Ziem- 
biński. 8-ka,  str.  124-t-2  nlb.  Tuchów,  1906. 
Nakł.  M.  Zicmbińskiej  w Tuchowie.  Opr.  k.  1.20. 

Kautsky  Karol.  Rewolucja  socjalna.  Część 
pierwsza.  Reformy  społeczne  a rewolucja  so- 
cjalna. Z oryginału  niemieckiego  tłumaczył  H. 
S.  Kamieński.  8-ka,  str.  98.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  W.  Raabego.  Skład  głów.  w księg.  Po- 
wszechnej. kop.  30. 

Kośoiński  Konstanty.  Prawo  publiczne  w Pru- 
siech.  Podręcznik  dla  ludu  polskiego  z wzora- 
mi podań  w niem.  i poi.  języku.  8-ka,  str.  38. 
Poznań,  1907.  Nakł.  autora.  fen.  50. 

Koszutski  Stanisław.  Podręcznik  ekonomji 
politycznej.  Opracowany  z zapomogi  Kasy  imie- 
nia Mianowskiego.  8-ka,  str.  365  -}-  VI.  War- 
szawa, 1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 

rb.  1.20. 

M.  N-,  dr.  Stowarzyszenia  robotnicze,  ich  cel, 
znaczenie  i organizacja.  8-ka  mała,  str.  48.  Kra- 
ków, 1906.  Nakł.  Związku  kat.  Stów.  rzem. 
i robotników. 

Marx  Karol.  Nędza  filozofji,  Praca  najemna 
i kapitał,  O wolnym  handlu,  Proudhon.  8-ka, 
str.  133.  Paryż,  1907,  Libr  Kcra,  Warszawa, 
G.  Centnerszwer  i Sp.  kop.  40. 

— Ośmnasty  Brumaire  a Ludwika  Bonaparte. 
8-ka,  str.  76.  Paryż,  1907.  Libraire  Ghio. 
Warszawa,  G.  Centnerszwer  i Sp.  kop.  25. 

— Pisma  pomniejsze.  Serja  pierwsza.  O wol- 
nym handlu,  Praca  najemna  i kapitał,  Proudhon, 
Nędza  filozofji,  Marx  contra  Michajłowskij.  Se- 
rja druga:  Ośmnasty  Brumairc’a  Ludwika  Bo- 
naparte. Serja  trzecia:  Przyczynek  do  krytyki 
ekonomii  politycznej.  8-ka,  str.  133-|-76-f-l  1 1. 
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Paryż,  1907.  Libraire  Hera.  Warszawa,  G. 
Centnerszwer  i Sp.  rb.  1. 

— Watki  klasowe  we  Francji.  1848  — 1850  r. 

Z przedmową  Fryderyka  Engelsa.  Z oryginału 
niemieckiego  przełożył  Henryk  S.  Kamieński. 
8-ka,  str.  182,  Warszawa,  1907.  Nakł.  W.  Raa- 
bego.  Skl.  głów.  w „Księgarni  Powszechnej1*,  i 

kop.  60.  ; 

— Wojna  domowa  we  Francji.  Odezwa  Ra- 
dy Gieneralnej  Międzynarodowego  Stowarzysze- 
nia Robotników.  Z dodatkiem  dwuch  odezw 
Rady  gieneralnej  w sprawie  wojny  niemiecko- 
francuskiej  oraz  ze  wstępem  Fryderyka  Engelsa.  ; 
Z trzeciego  wydania  niemieckiego  przełożył  Hen- 
ryk S.  Kamieński.  8-ka,  str.  115.  Warszawa, 
1907.  Nakł.  Win.  Raabego.  Skł.  głów.  w „Księg. 
Powszechnej1*.  kop.  40. 

Nartowski  M.,  dr.  Związek  katolickich  Sto- 
warzyszeń rzemieślników  i robotników,  jego  cel, 
znaczenie  i organizacja.  8-ka.  str.  21.  Kraków, 
1906.  Nakł.  Związku  kat.  Stowarzyszeń  w Kra- 
kowie. 

P.  F.  Systemy  wyborcze  najważniejszych 
państw  konstytucyjnych.  8-ka,  str.  32.  War- 
szawa, 1907.  Nakł.  Bibl.  ludowej.  kop.  10. 

Piotrowski  Stanisław.  Dyktatura  proletarja- 
tu.  8-ka,  str.  15.  Warszawa,  1906.  Skł.  gt. 
w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  5. 

Radziszewski  Henryk.  Skarb  i organizacja 
władz  skarbowych  w Królestwie  Polskiem.  Tom  I. 
(1816  — 1830).  8-ka,  str.  XILIV  + 294.  War-' 
szawa,  1906.  Skł.  głów.  w księg.  Gebethnera 
i Wolffa.  rb.  2. 

Sombart  Werner.  Kwestja  robotnicza  w prze-  | 
myślę.  Przełożył  G.  S.  8-ka,  str.  121.  War-  I 
szawa,  1907.  Nakł.  W.  Raabego.  Skł.  głów.  i 
w „Księgami  Powszechnej**.  kop.  60.  | 

Zukerkandla  wydawnictwo  austryackich  ustaw  ; 
państwowych  i krajowych.  Tom  XIX.  Ustawy 
i rozporządzenia  dotyczące  opodatkowania  mię- 
sa i wina.  Zebrali  i przełożyli  dr.  Zdzisław 
Słuszkiewicz,  c.  k.  min  koncepista  minist.  skar- 
bu, i dr.  Stanisław  Lewakowski,  c.  k.  konce- 
pista skarbu  w minist.  skarbu.  8-ka,  str.  268.  1 
Lwów-Złoczów,  nakł.  księg.  Wilhelma  Zuker-  j 
kandla.  K.  3.60.  , 

— Tom  XX.  Ustawa  budownicza  z d.  4 kwiet- 
nia 1889,  dz.  u.  i rozp.  kraj.  Nr  31,  dla  znacz- 
niejszych (131)  miejscowości  w król.  Gal.  i Lod. 
z W.  Księstwem  Krak.  8-ka,  str.  48.  Lwów-  { 
Złoczów,  r.  b.,  nakł.  Wilhelma  Zukerkandla. 

h.  60.  . 

— Tom  XXI.  Rozporządzenia  ministerstwa  j 
handlu  z d.  3 kwietnia  1906,  dz.  u.  p.  N 77 
i t.  d.  8-ka,  str.  77.  Lwów-Złoczów,  r.  b., 
nakł.  Wilhelma  Zukerkandla.  K.  1.  ; 

Statut  Towarzystwa  imienia  „Józefa  Spisa*'.  . 
8-ka,  str.  16.  Kraków,  1906. 

Stecki  Jan.  Stosunki  rolne  w Królestwie  Pol- 
skiem, stan  ich  obecny,  kierunek  rozwoju  i po- 
żądane reformy.  (Odczyt,  wypowiedziany  w dn. 

3 grudnia  1906,  na  posiedzeniu  sekcji  ekonomicz- 


no-prawnej Lubelskiego  Tow.  Rolniczego).  8-ka, 
str.  44.  Lublin,  1906.  kop.  40. 

Tomaszewski  Władysław.  Rozwój  polskich 
spółek  zarobkowych  i gospodarczych  w-  wielkim 
Księstwie  Poznańskim,  Prusach  zach.  i na  Gór- 
nym Ślązku.  (Odbitka  z Ateneum  Warszawskie- 
go. Tom  III,  zeszyt  I.  i II.  1900  z uzupełnie- 
niem do  chwili  bieżącej).  8-ka,  str.  16.  Po- 
znań 1906.  Kraków,  Gebethner  i Sp.  kop.  50. 

Ustawa  z 3.  kwietnia  1906,  Dz.:  p.  N.  84. 

0 czeku  wraz  z przepisami  odnośnych  ustaw 

1 rozporządzeniami  wykonawczemi.  Przełożył 

dr.  Z.  Wusatowski.  8-ka,  str.  34.  Nowy  Sącz, 
1906.  Nakł.  tłumacza.  h.  60. 

Wiadomości  statystyczne  o stosunkach  krajo- 
wych. T.  XXI,  zesz.  I.  dr.  Józef  Buzek:  Ma- 
terjały  statystyczne  do  reformy  sejmowego  pra- 
wa wyborczego.  4-ka,  str.  II  -f  33.  Lwów,  1906. 

Pedagogika,  wychowanie,  książki 
dia  młodzieży. 

Aanrud  Hans.  Historja  o Cesi  sierotce.  Prze- 
łożyła z niemieckiego  K.  Bemsteinowa.  8-ka, 
str.  123.  Warszawa,  1907.  Nakład  „Księgarni 
Powszechnej**.  kop  75. 

Andrews  Jane.  O siedmiu  siostrzyczkach. 
Opowiadanie  dla  dzieci.  Przekład  z angielskie- 
go E.  L.  8-ka,  str.  105.  Warszawa,  1906, 
Nakł.  Gebethnera  i Wąjffa.  kop  70. 

Bełza  Władysław.  Dla  drogich  dzieci.  Wy- 
bór wierszy.  Wydanie  jubileuszowe  z portre- 
tem autora  i 6 rycinami.  8-ka,  sir.  VIII-|— 159. 
Lwów,  1907.  Księg.  H.  Altenberga.  kor.  2.60. 

Borchardt  luljan.  Jak  wychować  dzieci  bez 
bicia?  Z niemieckiego  przełożyła  Iza  Moszczeń- 
skn.  8-ka,  str.  89.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
W.  Raabego.  Skł.  głów.  w „Księg.  Powszech- 
nej“.  kop.  30. 

Bujno  Marja.  Pamiętnik  Stacha.  Opowiada- 
nie dla  dzieci.  Napisała. . . Z 20  rycinami.  8-ka, 
str.  149.  Warszawa,  1907.  Nakł.  M Arcta. 
Moja  Biblioteczka  Nr.  41.  kop.  50. 

Bukowiecka  Zofja.  Jak  Piastowie  budowali 
Polskę.  Opowiadania  przez  . . . 8-ka,  str.  272. 

Warszawa,  1906.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa 

kop.  60. 

Burgerstein  Leon,  prof.  dr.  Przepisy  bygie- 
niczne  dla  uczniów  i uczennic  . . . (tytuł  dłuższy) 
8-ka.  str.  16.  Wiedeń,  1906.  Nakł.  c.  k.  Wy- 
dawnictwa książek  szkolnych.  h.  10. 

Busch  Wilhelm.  Wiś  i Wacek.  Historja  w sie- 
dmiu figlach  z rycinami.  Ułożył  L.  Ludwikow- 
ski. 8-ka,  st.  59.  Łódź,  1905.  Nakł.  „R.  Re- 
siger“  kop.  75. 

Ciot -Mazowiecka  Wanda.  Instytucje  ludowe 
wychowawczo-kształcące  za  granicą.  8-ka,  str. 
158.  Warszawa,  1906.  Skł.  głów.  w „Księgar- 
ni Polskiej**.  kop.  50. 

Demolder  Eugienjusz.  Serce  ubogich.  Opo- 
wiadanie dla  młodzieży.  Przełożyła  z francu- 
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skiego  Janina  Mortkowiczow*.  8-ka,  str.  125. 
Warszawa,  1906  G.  Centnerszw.  i Sp.  rb.  1 20.  | 
Dodatek  fachowy  do  czasopisma:  Przewod- 

nik gimnastyczny  „Sokół11,  wydawany  pod  kie- 
runkiem związkowego  grona  nauczycielskiego. 
Redaktor:  Edm.  Ccnar.  Rok  II.  1906.  8-ka,  ! 

str.  180-t-l  k.  nlb.  Lwów,  19t6. 

Ernst  E.  Obowiązek  rodzicielski.  Przyczy- 
nek do  kwestyi  wychowania  młodzieży  w czy- 
stości obyczajów.  Z.  III.  wydania  niemieckiego 
za  zezwoleniem  autorki  tłumaczyła  S.  K.  Po-  , 
znań,  staraniem  Tow.  opieki  nad  dziećmi  kato- 
lickiemi.  8-ka,  str.  176,.  nakł.  księg.  św.  Woj- 
ciecha. M.  2 

Foerster  Fr.  W.  Nauka  życia  w przyrodzie. 
Książka  dla  rodziców,  wychowawców  i nauczy 
cieli.  Tłumaczyłu  Marja  Bujno- Arctowa.  Cz.  I.  : 
16-ka,  str.  170  —f-  II.  Warszawa,  1906.  Nakł 
M.  Arcta.  Ks.  dla  wszystkich  Nr  341.  kop.  35. 

France  Anatol.  Na  kwiaty.  Książeczka  dla 
dzieci.  Okładka  i ilustracje  Bonte  de  MonrePa. 
Przełożyła  z francuskiego  Janina  Mortkowiczo- 
wa.  4-ka,  str.  31.  Warszawa,  1907.  G.  Cen- 

tnerszwer  i Sp.  kop.  50. 

Jeżewska  Zofja  Powiastki  Mamusi.  20  opo-  S 
wiadań  dla  dzieci  do  lat  6-ciu.  Napisała... 

Z 13-ma  obrazkami.  8-ka,  str.  111.  Warsza- 
wa, 1906.  Nakł.  M.  Arcta.  50  kop. 

Karpowicz  Stanisław.  Ideały  i metoda  wy- 
chowania spółczesnego.  8-ka,  str.  63.  War-  ; 
szawa,  190Y.  Nakł.  Jakóba  Mortkowicza.  G.  | 
CentnersZwer  i Sp.  kop.  60. 

Konopnicka  Marja.  Książka  dla  Tadzia  i Zo-  j 
si.  Napisała . . . 8-ka,  str.  222.  Warszawa,  : 

1906.  Wyd.  M Arcta.  kop.  90. 

Króliński  K.  W carskiej  niewoli.  Powieść  dla 

młodzieży  i ludu.  8-ka,  str.  139.  Lwów, 

1907.  Nakł.  Maniszewskiego  i Meinharta. 

karton  kor.  1.20.  1 

— Równianka.  Zbiorek  wierszy  dla  dziatwy 
polskiej.  16-ka.  str.  47.  Lwów- Złoczów,  1906. 
Nakł.  W.  Zukerkandla.  h.  40. 

Kruczkowski  Franciszek.  W natodzenic  Ko-  , 
że.  Widowisko  w 5 obrazach.  Melodje  dla  ; 
młodzieży  szkolnej  układu  Teodora  Martyniaka. 
8-ka,  str.  67-t-ll  nlb.  Lwów.  1907.  Nakł.  Gu-  [ 
brynowicza  i Schmidta.  kor.  2. 

M R.  Kłosy.  Książka  do  czytania  dla  mło- 
dzieży i dziatwy,  ułożyła . . . 8-ka,  str.  212. 
Warszawa,  1906.  Skł.  gł.  w księg.  Polskiej. 

kop.  30. 

— O iście  chrześcijańskiem  wychowaniu  dzie-  j 
ci.  8-ka,  str.  46.  Warszawa.  1904.  W druk. 

F.  Czerwińskiego.  kop.  15. 

Mortkowiczowa  Janina.  Zaczarowana  wyspa. 
Bajki  i opowiadania  dla  dzieci.  Zebrała  i uło- 
żyła . . . Okładka  Stefana  Filipkiewicza.  8-ka, 
str.  87.  Warszawka,  1907.  G.  Centnerszwer. 

rb.  1.  , 

Okolowiczówna  St.  Henryk  Pcstalocy  wielki 
bojownik  o światło  dla  ludu.  8-ka,  str.  63. 
Warszawa,  1906.  Skład  główny  w „Księgarni 
Polskiej'*.  kop.  15.  , 


— Światełka.  Powiastki  dla  młodszych  dzie- 
ci. Z 28  rysunkami.  8-ka,  str.  154.  Warsza- 
wa, 1907.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa. 

kart.  kop.  80. 

Ostrowska  Bronisława.  Książeczka  Halusi. 
Wiersze  dla  dzieci  ...  Z barwnymi  obrazkami 
Stefana  Filipkiewicza.  4-ka,  str.  41.  Warsza- 
wa, 1906.  Nakł.  Jakóba  Mortkowicza.  Skł.  gł. 
w księg.  G.  Centnerszwera.  rb.  1.80. 

Oppman  Artur  (0r-0t).  Szopka  Polska.  8-ka, 
str.  104.  Warszawa,  1907.  Nakład  M.  Arcta. 

kop.  30. 

de  Passy  Fryderyk.  Pogadanki  dziadka  z wnu- 
kami. Napisał . . . 8-ka,  str.  295.  Warszawa, 
1906.  Nakład  redakcji  „Przyjaciela  dzieci".  Skł. 
głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp  rb.  1.20. 

Prószyński  Konrad.  O nauczaniu  kilkorakie- 
mi  sposobami  Promyka  z dokładnym  wskaza- 
niem, jak  za  pomocą  obrazów  w godzinę  lub 
półtorej  nauczyć  rzesze  nieczytelnych.  8-ka.  str. 
48.  Warszawa,  1907.  Wydawn.  Księgarni  Kra- 
jowej i Gazety  Świątecznej.  kop.  20 

Przyborowski  Walery.  Olszynka  Grochowska 
Powieść  osnuta  na  tle  1831  r.  Przez  ...  Z 15 
rysunkami,  Stanisława  Wyczałkowskiego.  8-ka, 
str.  324.  Warszawa,  1906.  Nakł.  K.  Treptego. 

rb.  1.36. 

Selmer  Agot  Gjems.  Dzieciństwo  Mateczki: 
Tej  z nad  dalekiego,  cichego  Fjordu.  Przeło- 
żyła z norweskiego  R.  Bernsteinowa.  8 ka.  str. 
113.  Warszawa,  1906.  Nakł.  Jakóba  Moitko- 
wicza.  G.  Centnerszwer  i Sp.  rb-  1.20. 

Teresa  Jadwiga.  Z czasów  Jadwigi  i Jagieł- 
ły. Powieść  na  tle  historycznym.  Przez . . . 
Z 6 rycinami.  8-ka,  str.  275.  Warszawa.  1907 
Nakł.  M.  Arcta.  rb.  1. 

Thompson  Ernst  Seton.  Strzępouch.  Matka 
liszka.  Srcbrnoplamik.  Opowiadania  z życia 
zwierząt.  Spolszczyła  Marja  Arct-Golczewska. 
8-ka,  str.  101.  W:arszawa,  1907.  Nakł.  M. 
Arcta.  kop.  50. 

Umiński  Władysław.  Podróż  bez  pieniędzy. 
Wydanie  drugie.  Z 6 rysunkami.  8 ka,  str.  222. 
Warszawa,  19C6.  Nakł.  M.  Arcta.  kop.  75. 

Weryho  Marja.  Wśród  swoich.  50  powia- 
stek dla  małych  dzieci  z 50-ma  ilustracjami  St. 
Masłowskiego.  Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  188 
Petersburg  1907.  Nakł.  „Księg.  Polskiej",  rb.  1. 

Zaleska  Z.  M.  Księżniczka  Katarzyna.  Po- 
wieść dla  dorastającej  młodzieży.  Przełożyła 
z angielskiego  . . . Wyd  drugie  z ryciną.  8-ka, 
str.  177.  Warszawa,  1907.  Nakład  Gebethnera 
i Wolffa.  kop.  60. 

Zielińska  Anna.  Na  zamku  Nasielskim.  Opo- 
wiadanie z XVIII  w.  Dla  dorastającej  młodzie- 
ży. Napisała  ...  z 10  rysunkami.  8-ka,  str.  200. 
Warszawa,  1906.  Nakładem  M.  Arcta.  kop.  75. 


Medycyna,  weterynarja.  farmacja. 

Bednarski  Adam  dr.  O ropowicy  oczodołu 
przy  ropieniu  śródgałkowem  pochodzenia  wnętrz- 
nego.  8-ka,  str.  11  Kraków  1906. 
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Blaschko  Alfred  dr.  Prostytucja  współczesna. 
Przez  . . . Przełożył  Władysław  Maliniak.  8-ku, 
str.  36.  Warszawa  1 90<>.  Nakł.  M.  Borkowskie- 
go. kop.  10.  ! 

Cybulski  Napoleon  dr.  prof.  bakterje  mlecz- 
ne jako  środek  walki  ze  starością  i niektóremi 
chorobami.  8-ka,  str.  26.  Kraków  1906. 

Ebers  Henryk  dr.  Zimowy  zakład  hydropa- 
tyczny  na  Lido  pod  Wenecją  d-ra  H.  E.,  kiero- 
wnika c.  k.  zakładu  wodoleczniczego  w Kryni- 
cy. 8-ka,  str.  8.  Kraków,  1906.  Nakł.  Zakładu. 

Jaro8ch  Leon  Wacław.  O dyfterji  ptasiej. 
Napisał . . . lekarz  wcter.  i asystent  c.  k.  Aka- 
demji  wcter.  8-ka,  str.  18. 

Kąpiele  powietrzno-słoneczne  i ich  znaczenie 
dla  zdrowia  naszego.  8-ka,  str.  31.  Berlin,  1906. 
Nakł.  „Przewodnika  Zdrowia**.  hal.  60. 

Kramsztyk  Zygmunt.  Objawy  kliniczne  cho- 
rób oczu.  Wydane  z zapomogi  Kasy  pomocy  , 
dla  osób  prac.  na  polu  nauk.  imienia  D-ra  mcd.  ! 
Józefa  Mianowskiego.  Tom  1,  8-ka,  str.  388, 
tom  II,  str.  411.  Warszawa,  1907.  Skł.  główny  ! 
w księg.  E.  Wende  i S-ka.  rb.  4 j 

Markowski  Zygmunt.  Wyniki  współczesnych  , 
badań  nad  gruźlicą.  (Oryg.  sprawozdanie  z mię-  j 
dzyń.  kongresu  dla  gruźlicy  w Paryżu,  odbyte- 
go 2 —9  X 1905).  Napisał...  c.  k.  powiatowy 
lekarz  weterynaryi  przy  starostwie  we  Lwowie, 
docent  c.  k.  Akademji  weter.  8-ka,  str.  16. 
Lwów,  1906.  Odb.  z „Przeg.  Weterynarskiego. 

Runge  Max  prof.  Hak  macicy,  przestroga 
dla  kobiet,  odczyt  wypowiedziany  w Getyndze. 
Spolszczył  dr.  Maksymilian  Warszawski.  8-ka, 
str.  23.  Warszawa,  1906.  Skł.  gł.  w księgarni  | 
Powszechnej.  kop.  10. 

Skaikowski  Bronisław  dr.  Uwagi  o wyda-  j 
waniu  orzeczeń  lekarskich  w sprawach  t.  zw. 
wypadkowych.  8-ka,  str.  27.  Kraków,  1906. 

Sosnowski  Jan.  Z pracowni  fizjologa.  Pod- 
dręcznik  do  doświadczeń  fizjologicznych  bez 
przyrządów  i z przyrządami.  8-ka  podł.,  str.  94. 
Warszawa  1907.  Nakł.  M.  Arct.  kop.  30. 

Sperry  Zyman  B.  dr.  med.  Rady  poufne  dla 
młodzieży.  Część  I.  (Dla  chłopców).  Przełożył  i 
i opracował  Zygmunt  Stankiewicz.  8-ka,  str.  98.  i 
Warszawa  1907.  Nakł.  księg.  K.  Fiszera.  Życie 
płciowe  I').  kop.  50. 

III  Sprawozdanie  z działalności  Sanatorjum  J 
dla  chorych  piersiowych  w Zakopanym  od  d.  1 
kwietnia  1905  do  d.  1 kwietnia  1906.  przez  d-ra 
Kazimierza  Dłuskiego.  Kraków,  1906. 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i podróże. 

F-  W.  Zameczek  św.  Kinęi  w Pieninach. 
Wydanie  trzecie.  8-ka,  str.  19.  Krosno,  1906.  j 
Nakł.  Tow.  Tatrzańskiego  oddz.  Pienińskiego. 

Nałkowski  Wacław.  Zarys  gieografji  rozu- 
mowej (Gieologji).  Wydanie  III  znacznie  rozsze- 
rzone. 8-ka.  str.  XIV-(-703.  Warszawa,  1907.  j 
Nakł.  M.  Arcta.  rb.  3.30.  * 


Poezja,  powieść,  dramat. 

Bartoszewski  Witold  dr.  Luźne  szkice  i stu- 
dja.  Listy  z podróży.  Nędza  moralna.  Z księgi 
kobiet.  Aforyzmy.  8-ka,  str.  76.  Kraków.  1906. 
Nakł  ..Związku  naukowego**. 

Bełza  Władysław  Kobieta  w poezji  polskiej. 
Gh>sy  poetów  o kobiecie.  Zebrał . . . Wydanie 
drugie.  8-ka,  str.  XIV-t-872.  Warszawa,  1907. 
Nakł  Gebethnera  i Wolffa.  rb.  3. 

Bobowski  Feliks.  Za  nic  żydowskie  swaty. 
Komedja  w jednym  akcie.  Z muzyką  Adama 
Wrońskiego.  8-ka,  str.  89  -j-  19.  Poznań  1907. 
Nakł.  Księg.  A.  Cybulskiego.  rb.  1. 

Czajewski  Wiktor.  Szkice  teatralne.  1.  Pierw- 
sze afisze  teatralne  w Polsce.  II.  Pierwszy  ko- 
mik sceny  polskiej.  8-ka,  str.  59.  Łódź,  1907. 
Warszawa,  Gebethner  i Wolff.  kop.  40. 

Czajkowski  Miohał.  Kirdżali.  Powieść  nad- 
dunajska.  Przez  . . . 16-ka,  cz.  I,  str.  143.  Cz. 
II.  str.  158.  Warszawa.  1906.  Ks.  dla  wszyst- 
kich Nr  349,  350.  Nakł.  M.  Arcta,  każdy  tom: 

kop.  25. 

Coulevain  'de)  Piotr.  Na  gałęzi.  Przełożyła 
z francuskiego  Felicja  Popławska.  8-ka,  str.  324. 
Lwów,  1905,  nakł.  „Słowa  Polskiego**.  K.  1.80. 

Cybulski  Józef.  Pogadanki  warszawskie.  Na- 
pisał . . Wydanie  pierwsze.  8-ka,  str.  118.  War- 
szawa, 1906.  kop.  35. 

Dickens  Karol.  Dawid  Copperfield  czyli  Wspo- 
mnienia sieroty.  Z powieści  Karola  Dickensa 
streścił  Al.  Ar.  Z 6 rycinami.  8-ka,  str.  122. 
Warszawa,  1906.  Nakładem  M.  Arcta.  kop.  50. 

Daniłowski  Gustaw.  Na  wyspie.  Poemat.  Wy- 
danie trzecie.  4-ka,  str.  72.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  J Lisowskiej.  kop.  75. 

Deledia  Grazia.  Popiół.  Przekład  z włoskiego. 
Wili  Zyndram  - Kościałkowskicj.  Część  I.  8-ka, 
str  150.  Warszawa,  1906.  Bibl.  Dzieł.  Wybo- 
rowych Nr.  461.  kop.  25- 

— Popiół.  Część  II.  8-ka,  sU.  160.  War- 
szawa, 1906.  Bibl.  Dzieł  Wyborowych  Nr.  462. 

kop.  25. 

Gliński  Ziemowit.  W nieskończoność.  (Poe- 
zja). 8-kn,  str.  18.  Kraków,  1907.  Nakł.  autora. 

Gruszecki  Artur.  Bojownicy.  Powieść.  8-ka. 
str.  525.  Kraków,  1907.  G.  Gebethner  i S-ka, 

kor.  4. 

Jako  lecące  na  wyraj  żórawle...  Elizie 
Orzeszkowej.  Polacy  z nad  Newy.  8-ka.  str.  72. 
Petersburg  1906.  Księg.  polska.  rb.  1.50. 

Kociubyóski  M.  W pętach  szatana  Tłum.  N. 
M.  8 ka,  str  219.  Brody  1906.  Nakł.  F.  Westa. 
Warszawa,  E.  Wende  i S-ka.  kor.  2.40. 

Korczak  Janusz.  Dziecko  salonu.  8-ka,  str. 
347.  Warszawa  1906.  Nak.  księg.  Powszechnej. 

rb.  1.80. 

Korolewicz  Wincenty.  Ocknienie.  Poemat 
dramatyczny.  Cz.  1 i II.  8-ka,  str.  87.  Kraków, 
1907.  G.  Gebethner  i S-ka.  kor.  2.40. 

Korzeniowski  Józef.  Garbaty.  Powieść  w 2 
tomach.  8-ka,  t.  I,  str.  208,  t.  II,  str.  227.  Gró- 
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dek,  1905  Nakł.  J.  Czaińskiego,  S.  Bukowiecki 
w Warszawie.  kop.  40. 

— Pan  Stolnikiewicz.  Powieść  w 2 tomach. 

8-ka,  t.  I,  str.  148,  t.  II,  str.  169.  Gródek,  1905. 
Nakł.  J.  Czaińskiego,  S.  Bukowiecki  w Warsza- 
wie. kop.  40. 

— Wędrówki  Oryginała.  8-ka,  str.  282.  Gró- 

dek. 1905.  Nakł.  J.  Czaińskiego,  S.  Bukowiecki 
w Warszawie.  kop.  20. 

Króliński  K.  „Ty  ojczysta  piękna  mowo5.  Pa- 
stel sceniczny  w jednej  odsłonie.  12-ka,  str.  20. 

Lwów,  b.  r.,  nakł.  księg.  Maniszcwskiego  i Mcin- 
harta.  h.  50. 

— Z ugorów’  Poezje.  Stanisławów.  8-ka. 
str.  86-j-2  nlb.,  nakł.  księg.  Romana  Jasielskie- 
go. Gebethner  i Wolff  w Warszawie.  K.  2 40. 

Laskowski  Kazimierz.  Jasełka  historyczne. 
8-ka,  str.  34.  Warszawa,  1907.  Wydawnictwo 
„Dziennika  Powszechnego**.  kop.  15.  i 

Laskowski  K.  (El)  „Z  rapsodów  wolności". 

Z przedmową  K.  Tetmajera.  8-ka,  str.  55. 
Warszawa,  1907.  Nakł.  Kazimierza  Małagow- 
skiego.  Skł.  gł.  w księg.  Wendego  i S-ki. 

kop.  50. 

Leszczyński  Edward.  Płomień  ofiarny.  Poe- 
zje. 8-ka,  str.  208.  Kraków,  1907,  G Gebeth- 
ner i Sp.  K.  3. 

Lipska  Marja.  Zbudzony  rycerz.  Fantazja 
sceniczna  w 3 aktach.  Ilustrował  i zdobił  Hen- 
ryk Grombecki.  4-ka,  str.  56.  Warszawa,  1907. 
Nakł  księg.  Naukowej.  kop.  75.  ! 

List  Telimeny  z tamtego  świata.  8-ka,  str. 
8.  Petersburg,  1906.  Grendyszyński.  kop.  15. 

Lubecki  Kazimierz.  Sonety  wschodnie.  8-ka, 
str.  23.  Kraków,  1907.  Nakł.  autora.  G.  Gebeth- 
ner i S-ka.  hal.  70. 

Łukaszkiewioz  i.  A.  ks  Patrz  w przyszłość! 
Obrazek  powieściowy.  8-ka,  str.  159.  Lwów, 

1906.  Nakł.  Komitetu  wyd.  dziełek  ludowych. 

hal.  60. 

Marcinowska  Jadwiga.  Kościuszko.  8-ka.  str. 
225.  Kraków,  1907,  G.  Gebethner  i Sp.  (Dra-  ^ 
matj.  K.  4 50. 

— Wyśniony  dramat.  8-ka,  str.  138.  Kra- 
ków, 1907,  G.  Gebethner  i Sp.  (Dramat).  K.  3. 

Mici ński  Tadeusz.  Kniaź  Patiomkin.  8-ka, 
str.  116  i 1 k.  nlb.  Kraków,  1906,  nakł.  księg. 
D.  E.  Friedleina,  rysunek  art.  Stefana  Filipkie- 
wicza. (Dramat).  K.  2.60. 

Maciejowski  Józef  Z mętów.  Romanse.  Se- 
rja  II.  8-ka,  str.  151.  Warszawa,  1907.  Jan 
Fiszer.  rb.  1. 

Mickiewicz  Adam.  Farys  i Pożegnanie  Child 
Harolda  (Z  Byrona)  8-ka,  str.  30.  Warszawa, 

1907.  Nakł.  księg.  S.  Bukowieckiego.  Bibl.  Na- 
rodowa Nr  4.  kop.  5. 

Miecznik  Antoni.  Księżna  Safta.  Powieść. 
8-ka,  str.  336.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Tow. 
Akc.  S.  Orgelbranda  i S-ów.  Skład  główny 
w księg.  E.  Wende  i S-ka.  kop.  1.20. 

Młodym.  Jednodniówka  na  rzecz  Towarzy- 
stwa Samokształcenia.  8-ka,  str.  29.  Warsza- 


wa, 1906.  Związek  Młodzieży.  Skł.  gł.  w księ- 
garni K.  Idzikowskiego.  kop.  25. 

Ojczyzna  w pieśniach  poetów  polskioh  Gło- 
sy poetów  o Polsce.  Zebrał  Władysław  Bełza 
Wyd.  drugie,  powiększone,  8-ka,  str.  VIll-t-424. 
Lwów,  1906.  Księgarnia  H.  Altenberga. 

w opr.  kor.  4.80 

Panek  Władysława.  Kaj  ten  smrek  siwy  . . . 
8-ka,  str.  181.  Lwów,  1907.  Nakł.  Czesława 
Kędzierskiego.  Poznań,  księg.  Polska  W.  Tem- 
płowicza.  kor.  3.60. 

Perzyńskl  Włodzimierz.  Lekkomyślna  siostra, 
komedja  w czterech  aktach.  8-ka,  str.  87. 
Lwów,  1907.  Nakl.  księg.  Polskiej  B.  Poło- 
nieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i S-ka. 

kor.  1.60. 

Pnieynia  Adam.  Zgrzyt.  8-ka,  str.  167.  Po- 
znań. 1906.  Gebeth.  i Wolff.  Warszawa,  rb.  1. 

Porębowicz  Edward.  Dante.  Z 73  ilustra- 
cjami. 8-ka  duża,  str.  170,  skład  gł.  w księ- 
gami H.  Altenberga  we  Lwowie.  Warszawa, 
E.  Wende  i Sp.  Nauka,  wydawnictwo  Tow. 
Nauczycieli  szkół  wyższych  T.  II.  K.  3. 

Przyjaciel  Fryc,  opera  w 4 aktach,  słowa  P. 
Suardon‘a,  muzyka  Piotra  Mascagniego.  Prze- 
kład polski  Adolfa  Kitschmana.  12-kn,  str.  53. 
Lwów,  1907,  nakł.  ks.  Gubrynowicza  i Schmidta. 

h.  60. 

Raczyńska  Marja.  Tancerka  z Xois.  8-ka, 
str.  108.  Kraków,  1907.  G.  Gebethner  i S-ka. 
Warszawa,  Gebethner  i Wolff.  kor.  2.50. 

Rydel  Lucjan.  Bodenhain,  dramat  w 5 aktach. 
8-ka,  str  180.  Kraków,  19C6.  Nakł.  księg.  D. 
E.  Friedleina.  Warszawa,  E.  Wende  i S-ka. 

kor.  4. 

Skąpski  Bronisław.  Na  strugach  doli.  Rap- 
sod. Z rysunkami  M.  Dąbrowskiego.  8-ka.  str. 
140.  Krotoszyn,  1907.  Nakł  księg.  S.  Strzel- 
czyka. Kraków,  S.  A.  Krzyżanowski.  kor.  2. 

słowacki  Juljusz.  Anhclli.  8-ka  m..  str.  40. 
Warszawa,  1906.  Dodatek  do  Tygodnika  War- 
szawskiego. kop.  15. 

— Anhelłi.  8-ka,  str.  40.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  księg.  • S.  Bukowieckiego.  Bibl.  Narodowa 
Nr.  6.  kop.  10. 

— Kordyan.  Część  pierwsza  trylogji:  Spisek 
koronacyjny.  8-ka,  str.  137.  Lwów.  i906. 
Nakł.  Księg.  Polskiej.  Biblioteka  Mrówki  Nr.  4 

kop.  10. 

Stodor  Adam  Ślubna  obrączka.  8-ka  mała, 
str.  55.  Stanisławów.  1907,  nakł.  księg.  Roma- 
na Jasielskiego,  Gebethner  i Wolfl  w Warsza- 
wie. (Nowele).  h.  80. 

Szantroch  Tadeusz.  Poezje.  8-ka  mała,  str. 

96  Kraków,  1905.  G.  Gebethner  i Sp.  nakł. 
autora.  K.  1.60. 

Szkice  i Obrazki.  Nakład  administracji  ..Na- 
przodu". wydał  Zygmunt  Klemensiewicz.  Kra- 
ków, 1905. 

Teressita.  Marja  Krzymuska.  Stygmat.  8-ka, 
str.  117.  Kraków,  1906.  Warszawa,  Fiszer. 

rb.  1. 

Tetmajer  Przerwa  Kazimierz.  Wybór  poezyj. 
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(Nowy).  8-ka,  podł.  str.  379.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  1.50. 

Tokarski  Stanisław.  Opiekunowie.  Kartki 
z pamiętników  inspektora  szkolnego.  Serja  11. 
8-ka,  str.  88.  Lwów,  1907.  Maniszewski  i Mein- 
hart.  kor.  1.20. 

Tułacz  Marcin.  Norma  i degeneracja.  Sceny 
nie  dla  sceny.  Obrazek  z natury.  Przez . . . 
8-ka,  str.  III.  Wilno,  1900.  J.  Zawadzki. 

kop.  80. 

Twain  Mark.  Szkice  i humoreski.  Spolszczył 
Antoni  J.  Mikulski.  8-ka,  str.  156.  Warszawa, 

1906.  Bibl.  Dzieł  Wybór.  Nr  464.  kop.  25. 
Urbański  Eugienlusz.  Sycyljnna.  Zbłąkana 

owieczka.  Dwie  nowele.  8 ka,  str.  64.  Lwów, 

1907.  Nakł.  autora,  księg.  Maniszewskiego 

i Meinharta.  kor.  1. 

Zieliński  Gustaw.  Kirgiz,  powieść.  16-ka, 
str.  43.  Nakł.  Wilhelma  Zukerkandla  w Zło- 
czowie, r.  b.  h.  24. 

Ziemie  Antoni.  Sąd  wam  niosę!  8-ka  sze- 
roka, str.  73.  (Poezja).  Warszawa,  1907.  Skład 
gł.:  Gebethner  i Sp.,  Kraków.  Gebethner  i Wollf, 
w Warszawie.  K.  2.20. 

Żuławski  Jerzy.  „La  Bestia*.  Dramat  w pię- 
ciu aktach,  osnuty  na  tle  dziejów  weneckich 
w XIX  wieku.  8-ka,  str.  248  Lwów,  1906, 
nakł.  księg.  H.  Altcnberga.  Warszawa,  E.  Wen- 
de  i Sp.  K.  4 

Żuławski  Jerzy.  Ijola,  dramat  w 4 aktach 
z czasów  średniowiecza.  Wydanie  drugie.  8-ka, 
str.  225.  Lwów,  1906.  Nakł.  księg.  H.  Alten- 
berga.  Warszawa,  E.  Wende  i S-ka.  kor.  4. 


Książki  dla  ludu. 

Gawęda  Mateusz.  Z pod  chłopskiej  strzechy. 
Czytanki  dla  braci  wieśniaków.  Napisał . . . 
8-ka,  str.  101.  Wilno  1907.  Nakł.  J.  Zawadz- 
kiego. kop  20. 

Grajnert  Józef.  Tomek  Setnik.  Powieść  z XVII 
wieku.  Napisał . . . 8-ka,  str.  98.  Warszawa, 
1906.  Skł.  główny  w „Księgarni  Polskiej-. 

kop.  20. 

Kmieć  polski,  kalendarz  ilustrowany  dla  ludu 
na  r.  p.  1907.  4-ka.  Jarosław.  1907.  Nakł.  Ludwi- 
ka Wiśniewskiego.  hal.  40 

Książeczka  dla  robotników  i robotnic  na  pra- 
cę w świat  idących.  .Zabierz  mnie  w świat 
z sobą-.  Wyd.  drugie.  16-ka,  str.  39.  Poznań, 

1906.  fen.  10. 

Reiter  Marjan  dr.  Stanisław  Staszic.  Z 5 ry- 
cinami. 8-ka,  str.  68.  Lwów,  1906.  Nakł.  Ma- 
cierzy Polskiej.  G.  Gebethner  i S-ka,  w Krako- 
wie. hal.  40. 

Zalewski  Bohdan.  Czego  nam  potrzeba?  Na- 
pisał dla  uZytku  gospodarzy  wiejskich.  8-ka, 
str.  62.  Warszawa,  1907.  Nakł.  autora.  Skł.  gł. 
w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  20. 

Zięba  Aleksander.  O czytaniu  i jego  korzyś- 
ciach. Wyd.  pierwsze.  8 ka,  str.  48.  Gorlice, 

1907.  Nakł.  autora 


Publicystyka. 

Brzozowski  Stanisław.  List  otwarty.  4-ka, 
str.  2 nlb.  Lwów,  1906. 

Bulsson  Ferdynand,  prof.  i Renard  Jerzy,  prof. 

Deklaracje  zasad  wolnej  myśli.  Przyjęte  jedno- 
głośnie na  międzynarodowych  kongresach  wol- 
nej myśli.  Prof.  Gabriel  Seailles.  Czy  powin- 
na być  wolna  myśl?  PrzełoZył  Józef  Was.  8-ka, 
str.  43.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Paryskiej  Sek- 
cji Polskiej  Ligi  Wolnej  Myśli.  Skład  głów. 
w księg.  Powszechnej.  kop.  15. 

Gospodarka  szlachecka...  List  otwarty  w spra- 
wie marnowania  cudzego  grosza  przez  Zarząd 
Tow.  Wzaj.  Ubezpieczeń  w Krakowie.  32,  str.  44 
Kraków,  1906.  Nakł.  „Przyjaciela  Ludu“. 

Hłasko  Stanisław.  Studja  publicystyczne. 
8-ka,  str.  232.  Petersburg,  1907.  Nakł.  „Księ- 
garni Polskiej-.  rbl.  1. 

Humnicki  Antoni.  Wspomnienia  z lat  1888— 
1892  (Przyczynek  do  historji  naszego  ruchu 
socjalistycznego).  8-ka,  str.  27.  Warszawa  1907. 
Nakł.  wydawnictwa  „Życie-.  hal.  40. 

Jędrzejowski  Br.  Ruch  czartystów  w Anglji. 
18-ka,  str.  23.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Bibliot. 
ludowej.  Skł.  gł.  w księg.  G.  Centnerszwera. 

kop.  10. 

Kabarowski  Włodzimierz.  Ze  Lwowa  do  Rzy- 
mu z pielgrzymką  młodzieży  polskiej  w r.  1905. 
8-ka,  str.  112.  Lwów,  1907  Nakł.  „Jutrzenki 
Polskiej-.  kor.  1.50.,  w opr.  k.  2. 

Krauz  K.,  dr.  Demokracja  w nowoczesnym 
ustroju  państwowym.  8-ka,  str.  121.  Warsza- 
wa, 1906.  Biblioteka  prawno-społeczna  zt.  4/7. 
Księgarnia  Naukowa.  kop.  50. 

Lutosławski  Marjan.  O sztuce  obradowania 
i przewodniczenia  zebraniom.  8-ka,  str.  IV-f-223. 
Warszawa  1906.  Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera 
i Wolffa.  w opr.  rb.  1.80. 

M.  C.  Lwów  i powiat  lwowski  (Szkic  kul- 
turalno-oświatowy). 8-ka,  str.  19.  Kraków  1906. 
Nakł.  „Tow.  Szk.  Lud.'. 

Moszyński  Jerzy.  Kwestja  agrarna,  a akcja 
stronnictw  katolicko-socyalnych.  8-ka,  str.  65. 
Kraków,  19C6.  Nakł.  autora,  G.  Gebethner 
i S-ka.  hal.  60. 

Obserwator.  Propaganda  protestancka  w Sta- 
nisławowie B.  r.  i m.  8-ka,  str.  16.  Stanisła- 
wów, 1906.  h.  20. 

08..  .arz  St.  Narodowa  demokracja  a ruch 
rewolucyjny  w zaborze  rosyjskim.  8-ka,  str.  67. 
Warszawa  1907.  hal.  80. 

0 pożądanych  reformach  w Gminie  żydow- 
I skiej  w Warszawie.  8-ka.  str.  16.  Warsza- 
wa 1906.  Skł.  gł.  w księg.  G.  Centnerszwera. 

kop.  10. 

Przepisy  dla  służby  ruchu  na  c.  k.  kolejach 
! państwowych.  Wydanie  z r.  1906.  Tłumaczenie 
z oryginału  niemieckiego  przez  Stanisława  Ru- 
dolffa.  8-ka,  str.  248.  Lwów,  1906.  Nakł.  Jana 
Ertla,  adjunkta  c.  k.  kolei  państwowych. 

w opr.  kor.  2.50. 


Digltlzed  by  Google 


38 


N:  1. 


Programy  wszystkich  rosyjskich  partji  poli- 
tycznych. Sprawdzone  i uzupełnione.  8-ka, 
str.  99.  Warszawa,  1906.  Skł.  głów.  w księg. 
M.  Arcta.  kop.  40. 

Prugawin  A.  Więzienie  Szliselburskie.  Prze- 
kład z rosyjskiego.  (Odbitka  z Naokoło  Świata)  i 
8-ka.  str.  39.  Warszawa,  1907.  Nakł.  M.  Bor-  1 
kowskicgo.  kop.  16. 

Ruczyński  Bronisław.  „Cel  uświęca  środki". 
8-ka,  str.  65.  Poznań,  1907.  Nakł.  księg.  św.  1 

Wojciecha.  fen.  60.  1 

Rozmowy.  Nasze ...  z Rosjanami.  12-ka, 
str.  8.  Nakł.  Turskiego.  h.  10.  | 

Sojusz  socjalistyozno  żydowski.  8 ka,  str.  6. 
Kraków,  1906.  Nakł.  Związku  kat.  Stowarzy-  j 
szeń  rzem.  i rob. 

Stecki  Jan.  W sprawie  autonomii  Królestwa 
Polskiego.  8-ka,  str,  56  Kraków,  1907.  G. 

Gebethner  i Sp.  h.  80. 

Staniszewski  Walenty  dr.  Mowa  wypowie- 
dziana na  zgromadzeniu  przedwyborczym  d.  3 
listopada  1906  r.  8-ka,  str.  23.  Nakł.  autora. 

Vandervelde  Emił.  Alkoholizm  współczesny,  i 
jego  czynniki  ekonomiczne  i stosunek  do  ludu.  | 
Spolszczył  Władysław  Maliniak.  8-ka  podł.,  ! 
str.  37.  Warszawa.  1906.  Nakł.  M.  Borkow- 
skiego. kop.  10. 

Wasercug  Józef.  Wolna  Myśl.  Szkice  i tło- 
maczenia.  Słowem  wstępnym  poprzedził  lgną-  ; 
cy  Radliński.  8-ka,  str.  XlX-i-ll8.  Warszawa,  j 
1907.  Skład  głów.  w Księgarni  Powszechnej. 

kop.  80. 

Wasilewski  Leon  Austrja  spółczesna.  8-ka, 
str.  82.  Warszawa,  1907.  Skł  głów.  w Księ- 
garni Naukowej.  Biblioteka  Spółczesna.  k.  20.  1 

Zieliński  Zygmunt,  inź.  Obrona  własnej  czci  1 
w obrazie  czci,  historja  narodowa  z ostatnich 
naszych  dni.  4-ka  str.  7.  (Prawo).  Jasło,  1906. 

— Odezwa  i przemowa  do  młodzieży.  Wy- 
danie trzecie  zwiększone.  8-ka,  str.  22.  Jasło, 
1906.  Nakł.  autora.  hal.  20.  | 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo. 

Kalendarz  Myśliwski  ilustrowany  na  rok  1907. 
Wydany  pod  redakcją  „Łowca  Polskiego",  Na- 
kładem Warsz.  Spółki  Myśliwskiej.  8-ka,  str. 
ŁIV  -f-  131  -4-12.  Warszawa,  1906.  Skł.  gł. 
w Magazynie  broni  Warsz.  Sp.  Myśliw.  k.  60. 

— Rolniczy  „Poradnika  Gospodarskiego"  na 
rok  190*.  Rok  V.  Opracował  na  nowo  i wy- 
dał własnym  nakładem  Kaźmierz  (Kazimierz) 
Brownsford  8-ka,  str.  308  dodatki  str.  260-t-44 
Poznań,  1906.  rb.  1.05. 

Miczyński  Kazimierz  prof.  dr.  Obecny  stan 
hodowli  roślin  w Niemczech.  (Na  podstawie 
ostatniej  wystawy  rolniczej  w Berlinie).  8 ka, 
str.  38.  Lwów,  1906.  h.  80. 

Odczyty  wygłoszone  z powodu  walnego  zgro- 
madzenia c.  k.  Towarzystwa  rolniczego  krakow-  i 


skiego  27  i 28  marca  1905.  8-ka,  str.  75.  Kra- 
ków, 1906,  nakł.  c.  k.  Towarz.  roln.  krak. 

I Sprawozdanie  gal.  Towarzystwa  Mleczar- 
skiego za  r.  1904  i 1905.  8-ka,  str.  34.  Kra- 
ków, 1906.  Nakł.  gal.  Tow.  Mlecz. 

SempoloW8kl  A.,  dr.  Uprawa  i pielęgnowa- 
nie łąk.  I.  Pielęgnowanie  łąk  naturalnych  (z  61 
rysunkami  w tekście).  9-ka,  str.  236.  Warsza- 
wa, 1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa,  rb.  1.60. 

Statut  Towarzystwa  dla  popierania  polskiej 
nauki  rolnictwa.  8-ka  mała,  str.  8.  Kraków,  1906. 
Nakł  Tow.  dla  pop.  poi.  nauki  roln. 

Turski  M..  prof.  Hodowanie  drzew  leśnych 
Przełożył  z 6-go  rosyjskiego,  znacznie  pomno- 
żonego wydania  Ostrowski  Marjan.  8-ka,  str. 
105.  Wilno,  1907.  Nakład  J.  Zawadzkiego. 

kop.  50. 

Walter  Emil,  dr.  Hodowla  karpi  w małych 
stawach.  Krótki  wzór  użytkowania  podwórzo- 
wych, ogrodowych,  polnych  *i  leśnych,  małych 
stawów  przez  prawidłowe  obsadzenie  ich  szyb- 
ko rosnącemi  odmianami  karpi.  Napisał .... 
Z niemieckiego  przełożył  F.mil  Silnicki.  Z 30  ry- 
sunkami. 8-ka,  str.  117.  Warszawa,  1907. 
Skł.  gł  w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  rb.  1. 

Wieniawski  Antoni  z Chlewni.  Jakie  miejsce 
chów  bydła  rogatego  w gospodarstwie  włościań- 
skiem  zajmować  powinien?  Napisał...  (Mater- 
jał  do  odczytu  w kotkach  rolniczych).  8-ka, 
str.  35.  Warszawa,  1906.  Skł.  głów.  w Księg. 
Polskiej.  kop.  10. 

— O naszych  stowarzyszeniach  rolniczych.  Na- 
pisał . . . 8-ka,  str.  35.  Warszawa.  1906.  Nakł. 
Księg.  E Wende  i Sp.  Bibl.  Rolnika  polskiego 
Nr.  1.  kop.  15. 

Technika. 

Czopowski  H.  Zasady  cnergietyki  (Les  bases 
de  l’energetique).  Napisał . . . 8-ka,  str.  III— f— 63 
Warszawa,  1906.  Odbitka  z „Przeglądu  Tech- 
nicznego". Skł.  głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

kop.  60. 

Gumiń8ki  Jan  Michał.  Stenografia  polska  po- 
dług systemu  Wilhelma  Stolzego.  Ułożona  przez... 
Wydanie  drugie,  przejrzane  i poprawione.  8-ka, 
str.  88.  Warszawa,  1906.  Nakład  i własność 
autora.  Skł.  gł.  w księg.  J Fiszera.  rb.  1.30. 

Mutniański  M-  Jak  robić  wina  owocowe  i mio- 
dy do  picia.  Przez  . . . 8-ka,  str.  48.  Warsza- 
wa. 1906.  Apteka  Mutniańskiego.  kop.  50. 

Obolski  S.  J.  Silniki  na  wystawie  dorocznej 
królewskiego  angielskiego  towarzystwa  rolnicze- 
go w Derby.  (Wrażenia  i refleksy.)  Odbitka 
z „Gazety  Rolniczej.  Przez  . . . 8-ka,  str.  39. 
Warszawa,  1906.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende 
i S-ka.  kop.  35. 

Przemysł  i handel. 

Parvus.  Kryzys  handlowy  u związki  zawo- 
dowe. Przełożył  z niemieckiego  Ł.  K.  Z do- 
datkiem projektu  prawa  ośmiogodzinnego  dnia 
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roboczego.  8-ka,  str.  94.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  W.  Raabego.  kop.  30. 

Sprawozdanie  siódme  dyrekcji  c.  k.  akade- 
mii handlowej  we  Lwowie  za  r.  szk.  1905/6. 
8-ka,  str.  89.  Lwów,  1906.  Nakł.  dyrekcji.  I 

Sprawozdanie  XVIII  c.  k.  państwowej  szkoły 
przemysłowej  w Krakowie,  ogłoszone  z końcem 
r.  szk.  1905/6.  4-ka,  str.  66.  Nakł.  c.  k.  państw, 
szk.  przem. 

Varia. 

* 

„Chata",  kalendarz  ilustrowany  dla  ludu  na 
r.  1907.  4-ka.  Jarosław,  1907.  Nakł.  Ludwi- 
ka Wiśniewskiego.  ct.  40.  > 

Kalendarz  ilustrowany  Józeta  Ungra  na  rok 
zwyczajny  1907.  8-ka,  str.  XlV-f-104-f-60-f-9. 
Warszawa,  1906.  Skł.  gł.  Biuro  Ungra.  kop.  60. 

Kalendarz  ilustrowany  „Stówa  Polskiego'1, 
na  r.  1907.  R.  VIII.  8-ka,  str.  344.  Lwów,  i 
1906.  Nakł.  „Słowa  Polskiego1'.  kor.  1.20.  j 

— katolicki  na  r.  1907.  8-ka,  str.  78-j-18.  ( 
Mikołów- Warszawa,  nakł.  Karola  Miarki. 

fen.  25,  h.  30. 

— Krakowski  1907  (ścienny).  Nakł.  drukar- 
ni Związkowej  w Krakowie. 

— Narodowy  na  rok  1907.  Rok  I-szy  wy- 
dawnictwa. Ułożył  i opracował . . . 8-ka,  str.  j 

112.  Częstochowa,  1906.  Nakład  i własność 
Braci  Paciorkowskich.  kop.  25. 

— Robotniczy  19o7.  Zredagował  i wydał 
Zygmunt  Klemensiewicz,  8-ka  duża.  str.  96.  Na- 
kład redakcyi  „Naprzodu-.  h.  70. 

Kalendarzyk  kieszonkowy  na  r.  1907.  32,  k. 
nlb.  13.  Lwów'.  Nakł.  księgarni  Gubry  no  wieża 
i Schmidta.  . h.  60. 

Kalendarzyk  Kościuszkowski  na  r.  1907,  R. 
VI,  Krąków,  1906.  Nakł.  Ferd.  Biernata,  h.  30.  j 

Księga.  Krakowska . . . adresowa  na  rok  1907,  j 
pod  redakcyą  Józefa  Knapika.  8-ka  duża,  str  868. 

K. 

Kurjer  Kolejowy.  R.  VI.  Rozkład  jazdy  po- 
ciągów osobowych  i posp.  w Galicji  i na  Bu- 
kowinie. 9-ka,  str.  158.  Lwów.  1906.  Nakł. 
Biura  Podróży  i Kolejowego  Sokołowskiego 

h.  30. 

Opłatek  wigilijny.  Jednodniówka  humory- 
styczno-literacka.  Wydawcy  odp.  I.  A.  Kozu-  . 
bek  i J.  Paderewski.  4-ka,  str.  16.  Podgórze,  1906.  | 

Rościszewski  Mieczysław.  Jak  się  bawić  w to-  j 
warzystwie.  Z ilustracjami.  16-ka,  str.  294. 
Lwów-Złoczów,  1906.  Nakł.  Wilhelma  Zuker- 
kandla.  kor.  1.44. 

Szumlańska  Paulina.  Skrzętna  gospodyni.  Prze- 
pisy przyrządzania  różnych  potraw  tanio  i smacz- 
nie. Na  podstawie  długoletniego  doświadcze- 
nia ułożyła  . . . Wydanie  szóste.  8-ka,  str. 
LII— f- 340.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  rb.  1.20. 


Dzieła  Polaków  i o Polsce  w języ- 
kach obcych. 

Bulletin  International  de  1’acadśmie  des 
Sciences  de  Cracovie.  Classe  de  Sciences  ma- 
thematiąues  et  naturelles.  Anzeiger  der  Akade- 
mie der  Wissenschaften  in  Krakau.  Mathcma- 
tisch-naturwisscnshaftlichc  Klasse.  Nr  8,  octobrc 
1906,  str.  717  - 770. 

— Classe  de  philologie.  Classe  d’histoire  et 
de  philosophie.  Philologische  Klasse.  Histo- 
risch-philosophische  Klasse.  Nr  8,  octobre  1906, 
str.  85  — 120. 

Cieszkowski  Augustę  Cte  (1814  — 1894), 
Notre  Pere.  Tom  1-er.  Introduction.  Traduit  par 
M.  V.  Gasztowtt  et  par  le  Fils  de  1’auteur  sur 
1’Edition  polonaise  publiee  en  1848  Paris,  So- 
ciete  franęaise  d’imprimerie  et  de  librairie,  1906. 
8,  str.  XI-t-461-f-l  nlb.  fr.  8. 

Grabowski  Tad.  Stan.  Liryka  Mihovila  Niko- 
lića.  Kartka  z współczesnej  poezji  chorwackiej. 
8- ka,  str.  71.  Kraków,  1906.  Nakł.  autora. 

Kochanowski  J.  K.  Urzeithlange  und  Wet- 
terleuchten  geschichtlichcr  Gesetle  in  den  Erei- 
gnissen  der  Gegenwart.  Sonderabdruck  aus  der 
Wiene  Wochenschrift  „Die  Wageu.  8-ka,  str. 
14.  Wien  1906. 

Malczewski  v.  Tarnawa  Jul.  Ritter.  Hauptm.: 
Studie  ub.  Ljaojan  u.  Mukden.  Mit  8 Beilagen. 
Wien,  L.  W.  Seidel  et  Sohn  1906.  8-ka,  str. 
68.  m.  3,60. 

Orzeszko  Eliza  und  Waleria  Marrenć.  In  der 
Spinnstube.  Der  Wilde  Tom.  Kriminal  F.rzahlun- 
gen.  Reutlingcn  1906  Ensslin  et  Laiblin.  8-ka, 
str.  96  len.  20. 

Pierling  P.  La  Russie  ct  le  Saint-Siege.  Etu- 
des  diplomatiques.  T.  I-er.  Dcuxiemc  ćdition. 
Paris,  librairie  Plan  1906.  8-ka,  str.  471. 

Sienkiewicz  Henryk.  Au  champ  de  gloire. 
Roman  heroique.  Traduction  de  B.  Kozakiewicz 
ct  du  Comle  Wodziński.  Paris,  Bibliotheque- 
Charpentier  1907.  8-ka,  str.  398.  fr.  3 50. 

— Auf  dem  Felde  der  Ehre.  Roman  aus  der 
Zcit  des  Konigs  Johann  Sobieski.  Mit  6 Vollbil- 
dcm  v.  B.  Konrad.  Graz,  Styria  1907.  8-ka,  str. 
VII— j— 393  (z  portretem).  m.  2.40. 

— La  gioja  d’amare.  Prima  yersione  ita- 
liana  di  Federigo  Verdinois.  Napoli,  Societa 
cd.  partenopea  (S.  Festa)  1906.  16-ka,  str.  154. 

1.  150. 

— Na  polu  chwały.  Powieść  historyczna 
z czasów  króla  Jana  Sobieskiego.  8 ka.  str. 
424.  Zurych  1906.  Nakł.  Rogera, Staniszewskiego. 

kor.  5.40. 

— Quo  vadis?  Nuova  e integrale  tradutione 
di  C-  Collini,  illustrata  di  Giuseppe  Rossi.  Disp. 
1—8.  Firenze,  Casa  ed.  Nerbini  1906.  8-ka, 
str.  1 — 64.  Cent.  5 la  dispensa. 


Redaktor  i Wydawca  Audrzej  Turkuł. 
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Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 

w Księgarni  E.  WENDE  i Sk' » w.™* 


Barański  Fraaciazek.  WŚRÓD  GWIAZ- 
DEK. Fantastyczny  obrazek  sceniczny 
w I akcie.  Cena  kop.  15. 

Bełza  Władysław.  DLA  DROGICH  DZIE- 
CI. Wybór  wierszy.  Wydanie  jubileu- 
szowe z portretem  autora  i sześciu  ry- 
. dnami.  W kartonie.  Cena  rb.  1. 

— MATKA.  Dwanaście  obrazków  z ma- 

leńkiego świata.  Wydanie  trzecie  z ilu- 
stracjami J.  Męciny-Krzesza.  W karto- 
nie. Cena  rb.  1. 

Blauth t prof.  dr.  O TORFIE.  rb.  1 k.  50. 

Czopowski  H.  ZASADY  ENERGIETYKI. 
(Les  bases  de  renergetiąue).  Cena  k.  60. 

Dunin  Karol  ZASADY  PRAWA  HAN- 
DLOWEGO poprzedzone  wykładem  pra- 
wa cywilnego  oraz  ogólnych  wiadomoś- 
ci o prawie  do  użytku  szkól  handlo- 
wych. W kartonie.  Cena  kop.  75. 

Godlewski  Stefan.  WYWŁASZCZENIE 
PRZYMUSOWE  W DUMIE  1 GŁOS 
OPLNJl  W SPRAWIE  AGRARNEJ. 
Referat,  odczytany  na  Zjeździe  agrar- 
nym w Warszawie  w dn.  27  Listopada 
1906  roku  uzupełniony  przemówieniami 
dodatkowemi  i objaśnieniem  wstępnym 
referenta.  Cena  k,op.  45, 

Gosiewski  Wł.  ZASADY  RACHUNKU 
prawdopodobieństwa.  Cena  rb.  2. 

Gostomski  Walery.  PONAD  STRONNIC- 
TWAMI. Cena  kop.  30. 

Kant  Immanuel.  UZASADNIENIE  META- 
FIZYK L MORALNOŚCI.  (Grundlegung 
zur  Metaphysik  der  Sitten).  Przekładu 
dokonał  prof.  dr.  Wartenberg.  C.  k.  75. 

Kąpiele  powietrzno-słoneczne  i ich  zna- 
czenie dla  zdrowia  naszego  oraz  prak- 
tyczne wskazówki  do  urządzenia  i uży- 
wania tychże.  Cena  kop.  30, 

Kasprowicz  Jan.  BAŚŃ  NOCY  ŚWIĘTO- 
JAŃSKIE.!. Prolog  na  otwarcie  teatru 
miejskiego  we  Lwowie.  Muzyka  Sewe- 
ryna Bersona.  Cena  kop.  40. 

Kochanowski  J.  K.  TŁUM  I JEGO  PRZE- 
WÓDCY,  studjum  historjoz.oficzne. 

Cena  kop.  50. 

Kociuby ński.  M.  W PĘTACH  SZATANA. 
Tłumaczył  N.  M Cena  rb.  1. 


| Kramsztyk  Zygmunt.  OBJAWY  KLINICZ- 
NE CHORÓB  OCZU.  2 tomy. 

Cena  rb  4. 

Króliński  Kazimierz  ZWIĘZŁY  PODRĘCZ- 
NIK H1STORJT  PEDAGOGII.  Z szcze- 
gólnym uwzględnieniem  historji  peda- 
gogii w Polsce  oraz  nowych  prądów 
w czasach  ostatnich.  Przejrzał  ks.  Wa- 
lenty Wołcz.  Cena  kop.  80. 

— DYKTATY  POLSKIE  DLA  SZKÓŁ 
LUDOWYCH,  oparte  na  zasadach  pisow- 
ni, z dodaniem  pytań  i wskażówek. 
metody cztiych.  Cena  kop.  90. 

, Kubala  Ludwik.  STANISL.  ORZECHOW- 
SKI I WPŁYW  JEGO  NA  ROZWÓJ 
I UPADEK  REFORMACJI  W POL- 
SCE. Z 46  ilustracjami.  Cena  rh,  1.35. 

Laskowski  K.  (Bi)  Z RAPSODÓW  WOL- 
NOŚCI. Z przedmową  K.  Tetmajera. 

Cena  kop.  50. 

Maskoff  Józef.  ZASZUMI  LAS.  Powieść 
współczesna  w 3-ch  częściach.  2 tomy. 

Cena  1 rb.  80  kop. 

Miecznik  Antoni.  KSIĘŻNA  SAFTA.  Po- 
wieść. Cena  1 rb.  20  kop. 

: Okotski  S.  J.  SILNIKI  NA  WYSTAWIE 
DOROCZNEJ  KRÓLEWSKIEGO  AN- 
GIELSKIEGO TOWARZYSTWA  ROL- 
NICZEGO W DERBY.  (Wrażenia  i re- 
fleksje). Cena  kop.  35. 

de  Passy  Fryderyk.  POGADANKI  DZIAD- 
KA  z WNUKAMI.  W oprawie. 

Cena  rb  1 kop.  20. 

Pfaundler  M.,  prof.  DANE  Z FIZJOLO- 
GII DZIECKA  DO  PORÓWNANIA 
Z WYNTK1EM  BADANIA  KLINICZ- 
NEGO. Spolszczył  dr.  Henryk  Trenkez. 

Cena  kop.  30. 

Piniński  Mieczysław,  tir.  DO  WIDZENIA. 
Powieść.  Cena  kop  80. 

Porębowicz  Edward.  DANTE.  Z 73  ilu- 
stracjami. Cena  rb.  I kop.  80. 

Potocki  Antoni.  MARJA  KONOPNICKA. 
Szkic  literacki.  Cena  kop.  60. 

Rojan  Kazimierz.  JUTRZENKA.  Powieść 

Cena  rb.  1 kop.  50. 

Sclavus  Wiesław.  ANARCHIŚCI. 

Cena  rb.  1 kop.  60. 

! Tłumaczenia  do  ćwiczeń  łacińskich,  na 
klasę  drugą.  Zeszyt  II.  Cena  k.  15. 
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Tokarski  Stanisław.  NA  WZBURZONEJ 
FALI.  Powieść  współczesna. 

Cena  rb.  1 kop.  20. 

Urbański  Eugienjusz.  REPET1TORJUM 
ALGIEBRY.  Na  wyższe  gimnazjum 
i szkołę  realną.  Część  pierwsza.  (Głów- 
ne działania  proste  i odwrotne). 

Cena  kop.  80. 

— REPETITORJUM  GRAMATYKI  JĘ- 

ZYKA ŁACIŃSKIEGO  na  trzecią  kła-  | 
sę  gimn.  Cena  kop.  20.  ; 

- SYCYLIANA.  ZBŁĄKANA  OWIECZ- 
KA. Dwie  Nowele.  Cena  kop.  50. 


Weife  Henryk.  PO  W7  ROT  TATY.  Balla- 
da Adama  Mickiewicza,  jako  obrazek 
sceniczny  dla  dzieci  w 2-cli  odsłonach. 

Cena  kop.  15. 

Wieniawski  Antoni.  O NASZYCH  STO- 
WARZYSZENIACH ROLNICZYCH. 
W kartonie. 

Cena  kop.  15. 

Żuławski  Józef.  DOLA.  Dramat  w czte- 
rech aktach  z czasów  średniowiecza. 
Wydanie  drugie  zmienione. 

Cena  rb.  J kop.  80. 


KSIĘ6ARNIA  GEBETHNERA  i WOLFFA 

otrzymała  na  skład  główny: 

Malerjały  w sprawie  włościańskiej 

Władysława  Grabskiego.  1 . 1. 

Cena  rb.  1.80. 

Togot  autora  prace  poprzednio  wydane: 

Hlstorja  Towarzystwa  Rolniozego  1858- 

1861  roku.  2 tomy.  Rb.  3. — 

Stosunki  slużbowo-robotnioze  rolne  w Kró- 
lestwie Polskim.  Opracowanie  ma- 
terjału  zawartego  w odpowiedziach 
na  wywiad,  zebranych  w r.  1903 — 

1904  przez  Delegację  służbową  przy 
Sekcji  Rolnej.  Rb.  1.— 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Wacław  Grabiński 

□ o □ 


(konfiskata  uchylona) 
cena  bez  opr.  35  k.,  w opr.  50. 

we  wszystkich  księgarniach 

i w redakcji  „KSIĄŻNICY*  -X- 

^ ijs  ul.  Moniuszki  Nr.  8. 


Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka  poleca: 

— GROTTGER 

Pierwsza  wyczerpująca  monografja  gienialnego  artysty  polskiego. 

Dzieło  w wydaniu  ozdobnym — zawierające  około  250  z orygina- 
- łów  zdjętych  reprodukcji.  

Cer) a w ozdobnej  oprawie  rb.  15. 

TREŚĆ:  Wstęp.  Pierwsze  lata  (1837  — 1850).  II.  Lwów  i Kraków  (1850  — 1854). 

HI.  Lata  wiedeńskie  (1854  — 1861).  IV.  Rok  sześćdziesiąty  trzeci  (1861  — 1864)  V.  We- 
necja. VI.  Na  tułaczce  wśród  swoich  (1865  — 1866).  VII.  Ostatni  rok  (1867).  Przypisy. 

Do  nabycia  we  wszystkich  znaczniejszych  księgarniach. 


KRYTYKA 

MIESIĘCZNIK, 

POŚWIĘCONY  SPRAWOM  SPOŁECZNYM,  NAUCE  I SZTUCE, 
WYCHODZI  ROK  VIII  W KRAKOWIE. 


Redaktor  i Wydawca  Wilhelm  Feldman. 


KRYTYKA,  stojąc  na  stanowisku  narodowym,  pielęgnuje  ideały  ogólno-ludzkie.  Urzeczywistnie- 
nie ich  widzi  w wyzwoleniu  narodu,  klasy  pracującej  i jednostki  przez  radykalne  przeobraże- 
nia społeczne  i polityczne,  tudzież  przez  opieranie  życia  jednostkowego  i zbiorowego  na  głę- 
bokiej podstawie  kultury  etycznej  i estetycznej  — zaznajamia  więc  ogół  z najnowszemi  prądami 
na  tych  polach,  a z szczególniejszą  uwagą  śledzi  ruch  nowej,  tak  zwanej  modernistycznej 

literatury  i sztuki  polskiej. 

W roku  1900  drukowała  „Krytyka-,  między  innemi:  nowele  W.  Sieroszewskiej  o 
(„Przepowiednia  Wernyhory"),  Stefana  Żeromskiego  („Zemsta  jest  moją), 
B.  Gorczyńskiego,  K.  Ziisiechowskiego,  A.  Struga;  dramaty:  Stan.  Przyby- 
szewskiego („Śluby**),  Micińskiego  („Kniaź  Potiomkin**);  poezje:  Jedlicza,  Staf- 
fa, Kasprowicza,  Leszczyńskiego , Orkuna , Ostrowskiej.  Z rozpraw  politycz- 
nych i kulturalnych:  prof  1.  Radlińskiego:  „Wolna  myśl**,  1.  Moszczcńskiej: 
„Podwójna  moralność",  prof./.  Baudouina  de  Courtenay:  „Ze  zjazdu  autono- 
mistów,  czyli  przedstawicieli  narodowości  nierosyjskich  w Petersburgu",  „Tępość 
moralna  społeczeństwa  rosyjskiego",  Wasilewskiego:  „Z  dziejów  ruchu  rewolu- 
cyjnego polskiego  a rosyjskiego-;  d-ra  Wł.  Oumplowicza:  „Socyalizm  a kwestya 
polska",  R.  Minkiewicza:  „O  pełni  życia  i o komunie  duchowej**;  szereg  artyku- 
łów aktualnych:  W.  Feldmana.  Z literatury:  Ortwina:  „Konstrukcya  dramatu 
Wyspiańskiego;  d-ra  W.  Moraczewskiego:  „Współczesna  literatura  francuska", 
A.  Śliwińskiego:  „Społeczne  poglądy  Mickiewicza",  J.  Stena:  „Poezya  rewolu- 
cyi",  Ślaza:  „Rewolucja  a sztuka";  W.  Feldmana:  „O  Orzeszkowej",  T.  Dąbrow- 
skiego: „O  Samuelu  Zborowskim  Słowackiego*,  Nowaczyńskiego:  „O  dramacie 
historycznym",  Śliwińskiego:  „O  najnowszych  powieściach  i nowelach"  i t.  p. 
Nadto  drukowała  się  międzynarodowa  ankieta  w sprawie  polskiej,  w której  głos 
zabierali  znakomici  uczeni  i politycy  Niemiec  i Francji,  Rosyi,  Włoch.  Rusi 
i Anglji.  Dział  „Przegląd  prasy"  i Sprawozdania  naukowe  i literackie"  zaznaja- 
miał z poważniejszemi  zjawiskami  w prasie  polskiej  i obcej,  tudzież  z ważniej- 

szemi  nowościami  księgarskiemu 

Prenumerata  wynosi:  rocznie  rb.  7.60,  półrocznie  rb.  3.80, 

kwartalnie  rb.  1.90. 

Adres  wydawnictwa:  „ . ::: zzz: 

Kraków,  ulica  Stachowskiego  L.  14. 
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Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach 

^ Dmochowski  Janusz 


Cena  kop.  30. 


Nakładem  Księgarni 

E,  A S’^a  w Warszawie 

wychodzi 


„BIBLIOTEKA  ROLNIKA  POLSKIEGO” 

— (dla  ludu).  •— 2 — - 

I.  Wieniawski  Antoni.  O naszych  stowarzyszeniach  rolniczych. 

Cena  w kartonie 

II.  Sempołowski  A.  O żywieniu  się  roślin,  o nawozach  i ich 

użyciu.  Cena  w kartonie 

III.  Sempołowski  A.  Czego  potrzeba  naszym  gospodarstwom  włoś- 

ciańskim. Cena  w kartonie 

IV.  Górski  Ludwik.  O kartoflach,  pogadanka  wygłoszona  w Brześ- 

ciu Kujawskim,  Łowiczu  i Kutnie.  Cena  w kartonie 


Chrząszcze  polskie 

Klucz  do  określania  owadów  tęgopokry- 
wych  dla  użytku  młodzieży,  amatorów 
i ogrodników 

opracował  Kazimierz  Kulwieć. 

Pierwszy  ten,  ukazujący  się  w języku  pol- 
skim klucz  zoologiczny  wyjdzie,  niedługo, 
wydany  nakładem  Kasy  ini.  .Mianowskiego. 
Wstęp  i przedmowa  zaopatrzone  będą  w kil- 
kadziesiąt ilustracji,  ułatwiających  pracę 
określania  osobom  w zoologji  początkującym. 


Opuściło  prasę  I 


‘ Walery  Qosfomski 

Ponad  Stronnictwami 

Cena  kop.  30. 

Po  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

Skład  główny  w księg.  E.  WENDE  i S-ka. 


kop. 

15 

kop. 

20 

kop. 

15 

kop. 

15 

9 9 organ  postępowy 
i demokratyczny, 

życia. 

Wychodzi  dwa  razy  dziennie, 

mając  objętość  numerów  tak  obszerną,  iż  obfitością  treści  przewyższa  wszystkie  dzienniki, 

wychodzące  w Warszawie. 

„LUDZKOŚĆ0,  doborem  artykułów  społecznych,  politycznych  i literackich,  wszechstronnością 
informacji,  całym  charakterem  treści , obfitością  telegramów  agiencyjnych  i własnych  — stanęła  na 
poziomie  najwybredniejszych  wymagań  nowoczesnych.  — Jest  najczujniejszym  i najruchliwszym 
organem,  nie  pomijającym  żadnego  zdarzenia,  żadnego  zjawiska,  które  może  zająć  kogokolwiek. 

Działy  literackie  stoją  na  wysokości  wybitnej  kultury  twórczej. 

Około  „Ludzkości"  skupiły  się  pierwszorzędne  pióra  autorskie  i najlepsze 

siły  fachowe. 

W ciągu  Kilku  miesięcy  „Ludzkość"  zjednała  sobie  szerokie  powodzenie  i uznanie.  Należy  do  naj- 
poczytniejszych pism  polskich. 

Prenumerata  wynosił 

miejscowa:  rocznie  rub.  9,  półrocznie  rub.  4.50,  kwartalnie  rub.  2 25,  miesięcznie  kop.  75; 
na  prowincji:  rocznie  rub.  11.  półrocznie  rab  5.50,  kwartalnie  rub.  2.75,  miesięcznie 
kop.  92;  za  granicą:  rocznie  rb.  16,  półrocznie  rub.  8,  kwartalnie  rub.  4.  miesięcznie  rb.  1.35. 

Cena  pojedynczego  numeru  wieczornego  kop.  3,  rannego  kop.  2. 

Administracja  i główny  kantor  w Warszawie  Szpitalna  10. 

Telefonu  Ne  82  76. 


„LUDZKOŚĆ 

poświęcony  wszelkim  zjawiskom 


Naród  a Państwo 

Dwutygodnik  40  str. 

PRENUMERATA:  I PRENUMERATA: 

w Warszawie:  rocznie.  . . rb.  6 | na  prowincji:  rocznie  . . . rb.  7 

półrocznie  . „ 3 półrocznie.  . „ 3,50 

kwartalnie  . „ 1,50  kwartalnie.  . „ 2 

Numer  pojedynczy  kop.  30.  Numer  pojedynczy  kop.  35. 

W kwartale  ubiegłym  drukowaliśmy:  prof.  Sz.  Ashenazey o~~  Analogje  historyczne. 
T.  Korzona  — Wspomnienie  o Spasowiczu.  Wacława  Stadnickiego  — Litwa 
w przededniu  powstania.  Duma  państwowa  i działalność  naszych  posłów.  Sto- 
sunek zaboru  do  państwa.  Polacy  stan  piąty  i t.  d. 

Obok  dłuższych  artykułów,  omawiających  sprawy  zasadnicze  polityki  narodowej, 
daje  krytyki  i referaty  literatury  politycznej  i ekonomicznej,  omawia  ważniejsze 
objawy  daty  bieżącej  w notatkach  publicystycznych. 

e / ‘V  /.  \ -/  r ' ' y . «/  . ^ ‘ V . 

Adres:  Jerozolimska  25. 

■ f *■  • s vr  V Z-  - . 

Główny  Skład  „Naród  a Państwo”  w Księgarni  E.  WENDE  i S-ka. 
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Księgarnia  E-  WENDE  i S-ka 

w WARSZAWIE 

pośredniczy  w Prenumeracie  Pism 

krajowych  i zagranicznych. 

Katalogi  bezpłatnie  i franco. 


Kisięgrariiia,  E.  "W-ZEUSTIDE  i S-lca 

otrzymała  nu  skład  główny 

K.  LASKOWSKIEGO  (El.) 

„Z  rapsodów  wolności” 

z przedmową  K.  Tetmajera. 

Połowa  czystego  dochodu  przeznacza  się  na  korzyść  Towarzy- 
stwa opieki  nad  dziećmi. 

Cena  kop.  50. 


Wyszedł  z druku  zeszyt  2-gi  a zarazem  ostatni  monografji 

HENRYKA  SADOWSKIEGO 

„Ordery  i oznaki  zaszczytne  w Polsce”. 

Cena  zeszytu  obficie  ilustrowanego  rzadkiemi  i ciekawemi  rycinami  rubli  2. 

Cena  pierwszego  zeszytu  rubli  1 kop.  50. 


Na  obchód  jubileuszowy  E,  Orzeszkowej 

świeżo  opuściło  prasę: 

MARJA  CZESŁAWA  PRZEWÓSKA 

ELIZA  ORZESZKOWA 

w literaturze  i w ruchu  kobiecym. 

ZARYS  SYNTETYCZNY 

LIST  JUBILATKI 

t&k 

Cena  kop.  75. 

18! 
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Od  1 Października  1906  r. 

Właściciel  i Redaktor  SEWERYN  S AR JUSZ-Z ALESKI 


w duchu  narodowym,  katolicko-społecznym,  dąży  do  postępu,  wypływającego 
wprost  z dogmatów  religji.  Stara  się  być  prawdziwym  oddźwiękiem  życia  z jego 
troskami,  i naprzód  iść,  i świecić! 


Artykuły  główniejsze  dawali:  Szary,  Szech,  W.  Gostom- 

ski,  Adam  Nów.  ks.  Lenard  prof.  kolleg.  z Lubiany 
w połudn.  Słowieńszczyźnie  (praca  społeczna  tamże), 
ks.  M.  Nitecki  pleban,  Przechodzień  (z  rozpraw  spo- 
łecznych na  zebraniach  robotniczych  w Krakowie),  K.  Ho- 
leksa,  robotnik  ze  Śląska  i t.  p. 


W dążeniu  do  postępu  rachuje  się  szczerze  z życiem  i jego 
potrzebami  i mówi  głośno  o tym,  nad  czym  wielu  ubolewało 
dotąd  tylko  po  cichu,  a jako  organ  katolicki  w myśl  Sto- 
licy Apostolskiej  obiera  godło:  „Walcz  o Prawdę,  aż  do  śmierci” 

(Ecd.  IV,  33). 

Treść  „Dziennika”  urozmaicona,  barwna,  żywa  i podtrzymu- 
jąca ducha. 

Dział  chrześcijańsko-społeczny  coraz  bardziej  rozwijany. 

Artykuły  społeczne  i inne  dla  udogodnienia  zbierania  zamiesz- 
cza oddzielnie. 


Dział  literacki  w feljetonie,  poezje  Ela,  szkice  kroniki  humorystyczne  etc.  W od- 
cinku uzyskana  od  M.  Rodziewiczówny  powieść:  „M.  Zmogas,  Pożary  i zgliszcza”. 


Bezpłatnie  dodatki  książkowe  cotygodniowe  w arkuszach. 

M.  Czajkowski:  WERNYHORA 

i nadprogramowo,  dodatek  społeczny:’ 

3Cs.  dlaudet:  Zasady  socjologji  katolickiej. 


(Odnoszenie  bezpł.)  rocznie  półrocznie  kwartalnie  miesięcznie 
w Warszawie:  6. — 3 — 1.50  50 

Pocztą:  9. — 4.50  2.25  — 

Adres:  Warszawa,  Warecka  15,  telefon  62  29,  adm.  5 53. 
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Do  nabycia  we  wszystkich  Księgarniach 

DUBLAŃSKl 

KALENDARZ  ROLNICZY 

na  rok  1 907 

wydany  przy  współudziale:  Prof.  Stanisława  Chaniewskiego,  St.  Królikowskiego,  Dr.  St.  Pa- 
wlika, K.  Szulca,  Dr.  K.  Miczyńskiego  oraz  lnż.  Rozwadowskiego,  Dr.  T.  Rylskiego,  Inż.  Z. 
. Chmielewskiego  i T.  Chrząszcza 

, ... -==-=r-=^:  PRZEZ  — . , 

Prof.  d.  JWikułowskiego-Pomorskiego. 

Rok  piąty,  aooocaoooooooo.o  Cena  rb.  1 kop.  30. 
Skład  główny  w Księgarni  E.  WENDE  i S-ka. 


Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka 

Krakowskie  Przedmieście  9 
posiada  na  składzie  głównym  następujące  pisma 

Prof.  Henryka  Struvego 


Wstęp  krytyczny  do  filozofji,  wyd.  3-cie 3 — 

Znaczenie  filozofji  w życiu  umysłowym  narodu — 35 

Sztuka  i społeczeństwo — 30 

Estetyka  barw 3 — 

Materja,  duch  i energja — 30 

Zasadniczy  charakter  etyki  jako  nauki — 30 

O najwyższej  zasadzie  postępowania  etycznego — 30 

Epikureizm  i altruizm — 30 

Anarchizm  ducha  u obcych  i u nas '.  . —60 

Wiadomości  przygotowawcze  do  Historji  filozofji  w Polsce — 00 

Die  polnische  Philosophie  der  letzten  zehn  Jahre  (1894 — 1904)  . . . . — 45 

Ks.  Er.  Krupiński  jako  filozof — 50 

Immanuel  Kant — 30 

Herbert  Spencer — 30 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Skład  nut  i Księgarnia 

£.  WGND6  i S = ka  w Warszawie 

, Krak.  Przedmieście  9 


polecają  z OPERETKI  Franc.  LEHAR  A 

WESOŁ7\  WDÓWKft 

(Die  lustige  Witwe) 


Na  Fortepian: 


N°  \.  Walc 

Oj!  Kobietki  | 

Więc  spieszę  chez  Maxime  | 

JMs  3.  Intermezzo  — Valse  lente 

5.  Pieśń  o głupim  jeźdźcu 

.Ns  7.  Śpiew  o Wilji 


JSJs  2.  Dwa  Marsze 


Do  śpiewu: 

N&  4.  Śpiew  o Wilji 

Jsfe  6.  Więc  spieszę  chez  Maxime.  . . 
.Na  8.  Pieśń  o głupim  jeźdźcu  . . . . 
Ne  10.  Intermezzo  — Walc 


kop.  Bo 
„ 50 

n -*0 
n 30 

„ 30 


n 45 

* BO 

* 50 
kop.  50. 


□ OdOOOOOOOOOOOODOOOOOOOOOOOOO 

Księgarnia  E.  W E N D E i S-ka  poleca: 

dfelupa  §rołłgera 

WARSZAWA 

fiLBUM,  zawierające  siedem  obrazów  z życia  Warszawy 
na  tle  wypadków  r.  1863. 

■ ■■■..■  ■ ■ — - ■ . Cena  rb.  I kop.  50. 

TREŚĆ:  1.  Żydzi.  II.  Trzy  stany.  III.  Błogosławieństwo.  IV.  Pierwsza  ofiara.  V.  Wdowa. 

VI.  Lud  w Kościele.  VII.  Zamknięcie  Kościołów. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Druk  Rubieazewskiego  i Wrotnowskiego.  Warszawa,  Włodzimierska  3/5. 


TT 


J 


Nr.  2.  * LOarszawa , dnia  15  Jćuiago  190-7  r.  Rok  7. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i bibliografji  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  ADAMA  MAHRBURGA. 


A dr  o*  Bodakcji  i Administracji : 

Księgarnia  E.  WENDE  I S-ka,  Krakowskie-Przedmleicie  9. 

TREŚĆ:  Słowiańszczyzna  a my  (dok.)  Kry- 
tyka: Arct-Oolczewska  .1/.,  „Rośliny  kwinto- 
we“;  Brzozowski  Si.,  „Elementarz  ogrodniczy14; 
„Chwała  Marji“,  album  jubileuszowe;  Denker 
.forsy,  „Pieśń  miłości**;  Duhem  1\,  „Ewolucja 
Mechauiki44;  Dunin  R„  „Zasady  prawa  han- 
dlowego44; F.  „Systemy  wyborcze  najważ- 
niejszych państw  konstytucyjnych44;  Fricd- 
berg  W Uh.  dr.,  „Zarys  geologji*;  Gliiiski  A., 
„Stylistyka*4;  Hoesick  F.,  „Stanisław  Tarnow- 
ski, rys  życia  i prac44;  Ir  ring  Hi  mc  rek.  „Ja- 
poński system  trenowania  ciała44;  Jankowski 
Fdw.,  „Sad  przy  chacie*4:  Jaworski  Fr.,  „O- 
brona  Częstochowy**;  Kasprowicz  Jan.  „Poeci 
angielscy-;  Kierkcgaard  Sóren,  „Dziennik 


Prenumerata  wynosi: 

n Warszawie  rocznie  rb.  2,  na  prewincjl  I w Cesarstwie  rb.  2.50 


uwodziciela*4;  „Księga  pamiątkowa  zjazdu  b. 
wychowańców  Szkoły  Głównej44;  Kwieciński 
A poi.  ks.,  „Zarys  apologetyki44;  Lewiński  Jan 
St.,  „Samorząd  miejski  w Londynie44;  Łuna- 
czarskt  A.,  „Z  historji  ruchu  robotniczego44; 
Morawski  Fr.,  „Z  zachodnich  kresów,  szkice 
i rozpatrywania44;  Niedzielski  K.  dr..  „Uwagi 
i rady  lekarza44;  Olkuszu ik  Michał,  „Pierwszy 
podręcznik  rozpoznawania  rodzaju  rzeczo- 
wników w języku  niemieckim44;  ..Sprawozda- 
nie Komisji  Fizjograficznej*;  Yandcrrelde  F., 
„Koilektywizm  i ewolucja  przemjTslu";  Wa- 
silewski Zygw.,  „Od  romantyków  do  Kaspro- 
wicza44; Pod  prasą;  Czasopisma;  Bibliografja; 

Ogłoszenia. 


= OD  WYDAWCÓW:  — - 

Z powoda  wyjazdu  p.  Adama  Mahrburga  na  czas  dłuższy,  najbliższe  numery 
„Książki44  ukażą  się  pod  kierunkiem  literackim  p.  J.  K.  Kochanowskiego. 


Słowiańszczyzna  a my. 

(Kilka  uwag  na  temat  stosunków  literackich  między  nami  a resztą  Słowian). 

Dok. 

O Białorusi  i Rosji  już  nawet  mówić  nie  potrzebuję.  Wspólne  dzieje, 
wspólne  losy,  wspólne  walki,  wspólne  cierpienia,  wspólne  nadzieje,  wspólne 
przekleństwa,  wspólna  niewola,  krew  wreszcie  wspólnie  wylana,  co  się  polała  po 
skałach  Mandżurji  i brukach  petersburskich  i warszawskich;  wszystko  to  stwo- 
rzyło tak  silne  węzły  moralne  pomiędzy  nami,  a nimi,  że  nie  podobna  nawet  dzi* 
mówić  o jednych,  nie  wspomniawszy  drugich.  Nie  trzeba  też  dowodzić,  jak 
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dalece  przeszłość  cała  spoiła  dzieje  i kulturę  Polaków  i Rosjan  ze  sobą.  Wyka- 
zała to  dostatecznie  już  pobieżna  broszura  dr.  Brucknera  o literaturze  rosyjskiej 
i jej  stosunku  do  nas. 

Otwiera  nam  się  tedy  pole  do  pracy  i studjów  ogromne  i niezmiernie  pocią- 
gające, pole  jeszcze  jałowe  nieco,  nieobrobione  i puste,  ale  kryjące  w sobie 
głębokie  pokłady  piękna  wiedzy  i sztuki,  skarby  poezji  i prawdziwego, 
słowiańskiego  natchnienia.  Niedarmo  Mickiewicz  był  jednym  z pierwszych, 
który  się  poznał  na  doniosłości  „idei  słowiańskiej”,  na  pięknie  i homeryckiej  sile 
poezji  słowiańskiego  ludu,  żywiącego  w sobie  tyle  jeszcze  pierwotnej  mocy, 
szczerości  i natchnienia;  nie  darmo  on  pierwszy  zwrócił  uwagę  na  skarby  tej 
poezji  i począł  je  studjować.  W ślady  jego  nam  iść  z doświadczeniem,  wiedzą 
i krytycyzmem  dzisiejszego  wieku,  z zapałem,  miłością  i wiarą  nieśmiertelnego 
profesora  „kursów  słowiańskich4*! 

Otwiera  się  pole  szerokie  i garnie  się  ku  niemu  coraz  więcej  głów,  zarówno 
z pomiędzy  młodych,  jak  z szeregów  starszych.  1 budzi  się  nadzieja,  że  zapał 
to  nie  będzie  chwilowy,  praca  rozpoczęta  utrwali  się  i rozszerzy,  a to  pole,  świeżo 
zorane,  zazieleni  się  niebawem  bogatym  i zdrowym  plonem.  By  plon  ten  jednak 
nie  poszedł  na  marne,  by  praca  mogła  być  owocną,  rozumną  i stałą,  koniecznem 
byłoby  wprzód  przeprowadzić  w naszem  życiu  literackiem  pewne  zmiany,  wpro- 
wadzić niejedną  nowość,  czy  ulepszenie. 

Dzisiejsze  stosunki  nasze  dla  pracujących  na  polu  słowiańskiem,  są  gorzej, 
niż  opłakane.  Nietylko,  że  nie  mam)’’  na  wszechnicach  naszych  stałych  katedr 
języków  i literatur  słowiańskich,  seminarjów  i lektoratów  odpowiednich,  ale  nie- 
mamy  nawet  bibliotek  należycie  zaopatrzonych  w dzieła  z zakresu  filologji 
i historji  literatur  słowiańskich.  1 nie  mówię  już  o nowościach  i mniej  znanych, 
choć  wybitnych  dziełach  w danej  literaturze,  ale  nawet  najniezbędniejszych  pod- 
ręczników-, jak  słowników,  gramatyki,  historji  i historji  literatur,  nie  można 
dostać  w takich  nawet  książnicach,  jak  Biblioteka  Jagiellońska  i Akademji  Umie- 
jętności w Krakowie,  jak  zakład  Ossolińskich  i Książnica  uniwersytecka  we 
Lwowie.  Cóż  dopiero  mówić  o dziełach  poszczególnych  pisarzy,  o rozprawach 
literackich  i studjach  krytycznych  z danego  piśmiennictwa!?  Jeżeli  zabłąka  się 
przypadkowo  jaki  tom  któregoś  z „klasyków**  słowiańskich  (wyłączając  polskich 
i rosyjskich  i to  nie  wszędzie!)  to  niezawodnie,  pochodzi  on  z daru,  i to  trzeba 
uważać  za  jakieś  niezwykle  szczęśliwe  zjawisko!  A cóż  dopiero  mówić  o czaso- 
pismach, o dziennikach,  o wydawnictwach  książkowych  perjodycznych  etc.  etc.! 
W takich  warunkach  niemożliwą  jest  niemal  wszelka  praca  na  tern  polu  u siebie, 
w domu.  Poprawienie  stosunków  jest  konieczne,  a należałoby  je  rozpocząć 
przedewszystkiem  od: 

1)  wszechnic,  które  powinny  się  wystarać  o stałe  i zupełne  a)  katedry 
języków  i piśmiennidw  słoioiańskich , najlepiej  podzielone  na  grupy,  wedle  grup 
językowych,  a więc:  na  zachodnio,  wschodnio  i południowo-słowiańską;  dalej 
o stałe 

b)  seminarja  gramatyczne  i literackie,  któreby  naprzemian  a stale  poświę- 
cane były  poszczególnym  grupwm  językowym  słowiańskim,  o stałe 

c)  lektoraty  do  wszystkich  języków  slow , mogące  też  się  łączyć  w posz- 
czególne, jak  wyżej,  grupy, 

d)  o podręczne  książnice  seminaryjne,  do  użytku  tylko  młodzieży  uczącej 
się  przeznaczone,  a składające  się  z najkonieczniejszych  podręczników  grama- 
tycznych i literackich,  ze  zbioru  utworów  najwybitniejszych  pisarzy  t.  zw. 
„klasyków'**  słowiańskich,  tudzież  z pewnego  zasobu  lekkiej  lektury  beletrystycz- 
nej, przeznaczonej  na  ćwiczenia  w języku  dla  początkujących, 
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c)  o stypendia  i zapomogi  dla  poświęcających  się  studjom  slawistycznym, 
na  wyjazdy  do  ziem  słowiańskich,  celem  poznania  języków  i stosunków,  tudzież 
na  wycieczki  naukowe  dla  badania  gwar  i zbierania  materjałów  językowych. 

2)  Książnice  publiczne  powinny  posiadać  osobne  a)  oddziały  fbwiańskie, 
któreby  nietylko  zaopatrzyły  się  we  wszelkie  konieczne  podręczniki,  zabytki 
starych  piśmiennictw,  najlepsze  utwory  dawnych  pisarzy  i t.  d.,  ale  któreby  stale 
zakupywały  lepsze  dzieła  słowiańskie,  zarówno  z dziedziny  beletrystyki,  jak 
z dziedziny  historji,  krytyki,  sztuki  i innych  gałęzi  nauk,  tudzież  wybitniejsze  cza- 
sopisma naukowo-iiterackie  i artystyczne  wszystkich  narodowości  słowiańskich, 

b)  czijtelnie  z wszelkiego  rodzaju  dziennikami  i czasopismami  słowiań- 
skiemi,  któreby  były  w pewnych  godzinach  codziennie  dla  użytku  profesorów 
i uczniów  otwarte. 

Niemniej  redakcje  dzienników  polskich  i wydawnictw  perjodycznych  nau- 
kowych musiałyby  rozszerzyć  dotychczasowe  ramy  stosunków'  swych  z redak- 
cjami pism  słowiańskich.  Pod  tym  względem  znacznie  poprawiły  już  stosunki 
w zaborze  austrjackim  organizacje  dziennikarzy  słowiańskich,  które  urządzają 
rokrocznie  zjazdy  i zadzierzgnęły  już  dosyć  ścisłe  węzły  pomiędzy  pojedynczymi 
związkami  dziennikarskimi  ziem  słowiańskich.  Mimo  to  wiele  jeszcze  pozo- 
staje do  życzenia  i spełnienia.  Przedewszystkiem  należałoby  przeprowadzić: 
a)  wymianą  bezpośrednią  i stałą  wszystkich  wybitniejszych  dziennihóiu  czasopism 
i wydawnictw  naukowych  polskich  z pod  wszystkich  zaborów  z najwybitniej- 
szymi podobnymi  wydawnictwami  ziem  słowiańskich.  Szczególnie  wydawnic- 
twa naukowo-iiterackie  i artystyczne  wymagałyby  bardzo  pilnego  przestrzegania 
tego  punktu, 

b)  wszystkie  wybitniejsze  pisma  musiałyby  wprowadzić  stały  dział  słowiań- 
ski, któryby  przynosił  krótsze  lub  dłuższe  sprawozdania  z życia  politycznego 
i kulturalnego  wszystkich  Słowian.  Pisma  naukowo-iiterackie  musiałyby  otwo- 
rzyć osobną  rubryką  bibliograficzną  słowiańską,  w którejby  przynosiły  spis 
i ewentualnie  krótkie  oceny  najwybitniejszych  publikacji  słowiańskich,  nadto 
kroniką  przekładów  z polskiego  języka  na  inne  słowiańskie  i odwrotnie,  tudzież 
kroniką  artykułów  i dzieł , odnoszących  się  do  Słowiańszczyzny, 

c)  wybitniejsze  pisma  literacko-naukowe  i literackie  musiałyby  się  również 
postarać  o stałych  współpracowników-korespondentów  ze  wszystkich  ognisk  ziem 
słowiańskich,  którzyby  od  czasu  do  czasu  przysyłali  oryginalne  korespondencje, 
zdające  sprawozdania  z ruchu  literackiego,  naukowego  i artystycznego  danego 
społeczeństwa  słów.,  którzyby  też  byli  pośrednikami  pomiędzy  nami,  a danem 
społeczeństwem  i ułatwiali  wszelkie  bliższe  porozumienia,  wzajemną  wymianę 
myśli  w ważniejszych  okolicznościach,  jak  np.  przy  wszelkich  zjazdach,  uroczy- 
stościach narodowych,  wystawach  gospodarczych,  przemysłowych,  artystycz- 
nych etc.  Współpracownicy  ci  byliby  zobowiązani  znać  dobrze  język  polski,  jak 
również  w redakcji  każdego  z wybitniejszych  pism  naszych  musiałaby  być 
jednostka,  którabj',  odwrotnie,  znała  języki  słowiańskie, 

d)  należałoby  podtrzymywać  i rozszerzać  jedno  pismo , oddane  wyłącznic 
sprawom  słowiańskim , (jakiem  jest  obecnie,  „ Świat  Słoiviański“),  a któreby  było 
odbiciem,  całego  ruchu  literackiego,  naukowego,  artystycznego  i politycznego 
świata  słowiańskiego,  tudzież  ogniskiem  wszelkiej  wzajemnej  akcji  słowiańskiej, 

e)  pismo  to  musiałoby  być  organem  jakiegoś  „Związku  słowiańskiego “ 
polskiego  (jak  obecnie,  „Klubu  słowiańskiego"),  koła,  o ile  możności  jak  naj- 
szerszego, niezamkniętego,  przystępnego  dla  wszelkich  ludzi  dobrej  woli  i goto- 
wych do  pracy,  a mającego  główny  swój  zarząd  w jednej  ze  stolic  Polski  np. 
w Krakowie,  poszczególne  zaś  fil  je  we  wszystkich  innych  stolicach  trzech  zaborów, 
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f)  z łona  tego  „Związku1*  wybrany  „ Komitet  redakcyjny" , zajmowałby  się 
wydawaniem  czasopisma  słowiańskiego,  którego  staraniem  byłoby  rozszerzyć 
łamy  swoje  z czasem  na  wszystkie  gałęzie  kulturalnego  i politycznego  życia  Sło- 
wian. Komitet  również  musiałby  mieć  swych  stałych  współpracowników  i ko- 
respondentów we  wszystkich  ogniskach  głównych  świata  słowiańskiego, 

g)  tenże  komitet  redakcyjny  musiałby  się  też  zająć  zebraniem,  uporządko- 
waniem i wydaniem  bogatego  stosunkowo  zasobu  artykułów  z zakresu  dziejów 
piśmiennictwa  i kultury  Słowian,  pierwszych  naszych  słowianofilów  i filologów 
słowiańskich,  jak  Surowieckiego,  Bohusza,  ks.  Czerwińskiego,  ks.  Giżyckiego, 
ks.  Sapiehy,  Zorjana  Dołęgi-Chodakowskiego,  Bobrowskiego,  Kucharskiego, 
Łubieńskiego,  Dubrowskiego,  Kirkora,  Przeździeckiego,  Rzążewskiego,  Kraszew- 
skiego, L.  Siemieńskiego,  A.  Bielowskiego,  Br.  Grabowskiego,  Szukiewicza,  T.  '1'. 
Jeża  i w,  innych, — pism  zapomnianych  dzisiaj  przeważnie,  porozrzucanych  po 
najrozmaitszych  wydawnictwach,  a nawet  dziennikach,  i kryjących  w sobie  wiele 
cennego  materjału. 

Także  księgarnie  i antykwarnie  nasze  musiałyby  zastosować  się  do  odpo- 
wiednio do  tych  stosunków  międzysłowiańskich.  Przedewszystkiem,  nawiązaćby 
musiały  daleko  ściślejsze  i trwałe  węzły  z głównemi  firmami  księgarskiemi  Sło- 
wian, aby  móc  swobodnie  prowadzić  wymianę  dzieł,  i stale  informować  literacki 
świat  polski  o ruchu  księgarskim  i piśmienniczym  ludów  słowiańskich.  Nieza- 
przeczoną bowiem  jest  rzeczą,  że  dzisiaj  stosunki  wzajemne  księgarni  naszych 
i innych  słowiańskich  są  wprost  niemożliwa.  O ile  książkę  francuską  lub  angiel- 
ską dostać  można  najdalej  w ciągu  tygodnia,  to  o książkę  rosyjską,  serbską  lub 
bułgarską,  a naw'et  słowieńską  lub  chorwacką  miesiącami  doprosić  się  u nas 
(w'  Galicji)  nie  podobna. 

Zwrot  w stosunkach  międzysłowiańskich  powinien  się  odbić  i na  scenach 
naszych  teatrów,  jak  i na  estradach  muzycznych  i w salonach  sztuk  pięknych.  Rze- 
czywiście, pojąć  trudno  to  stałe  i uparte  ignorowanie  dramatycznej  literatury 
wszystkich  szczepów  słowiańskich,  prócz  Rosjan,  przez  nasze  dyrekcje  teatralne. 
Przyznaję,  że  literatura  ta  nie  stoi  jeszcze  na  takim  stopniu  rozwoju,  by  móc  nią 
zapełnić  nasz  repertuar  teatralny;  w każdym  razie  jednak  rozwija  się,  stale  po- 
tężnieje, i do  dziś  już  dała  szereg  utworów'  niecodziennych  a w każdym  razie 
godniejszych  widzenia  i cenniejszych  co  do  wartości  artystycznej  i moralnej, 
aniżeli  setki  błahych  i płaskich  fars  francuskich  i niemieckich,  od  których  sceny 
nasze  do  dziś  dnia  nie  mogą  się  uwrolnić.  Na  jednę,  dwie  a nawet  i więcej  sztuk 
słowiańskich  na  rok  zdobyćby  się  można  bardzo  łatwo,  a przecież  nie  zdobywa- 
my się  i dotąd  nie  wiemy  nic  o dramacie  chorwackim,  czeskim  i serbskim,  które 
mogą  się  poszczycić  kilku  bardzo  wybitnymi  talentami.  Dlatego  bardzo  pożąda- 
nemby  było  urządzanie  przez  nasze  kierownictwa  teatralne  kilku  przynajmniej 
do  roku  „wieczorów  słoto  fańskich",  któreby  dały  sposobność  naszej  publiczności 
poznania  oryginalnej  literatury  dramatycznej  słowiańskiej. 

Niemniej  łatwe  zadanie  miałyby  nasze  towarzystwa  muzyczne  i Przyjaciół 
sztuk  pięknych  w urządzaniu  koncertów  muzyków,  towarzystw  śpiewackich  i mu- 
zycznych, tudzież  wystaw  malarzy  i rzeźbiarzy  słowiańskich.  Ot!  — niedawno 
była  wystawa  artystów  południowo-słowiańskich  w:  Sofji,  jest  obecnie  w Zagrze- 
biu, będzie  zapewne  i w Pradze,  (jak  zwykle  bywa),  dlaczcgożby  nie  mogła  zawa- 
dzić o Kraków,  Lwów,  Warszawę?  A czy  wystawę  dzieł  artystów  rosyjskich 
mieliśmy  kiedy  w’  Galicji? 

Jest  to  program  pobieżny  jeszcze  bardzo  i na  poczekaniu  sklecony,  dla 
przedstawienia  w ogólnych  zarysach  planu  całej  akcji  zbliżenia  się  naszego  do 
' Słowian.  Należałoby  go  już  dalej  wszechstronnie  i szczegółow-o  opracować,  tu- 
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dzież  rozszerzyć  o ile  możności  na  wszelkie  wybitniejsze  instytucje  i gałęzie  ży- 
cia kulturalnego  naszego,  co  się  już  w znacznej  części  rozpoczęło.  (Np.  co  do 
Tow.  oświaty  i szkoły  ludowej,  dziennikarstwa,  Tow.  sokolich  etc.)  To  jednak 
byłoby  już  zadaniem  nie  jednostki,  ale  całej  grupy  ludzi,  jakiegoś  szerszego 
„ Związku  słowiańskiego “ u nas.  W ten  sposób,  zadzierżgnąwszy  ciaśniejsze 
węzły  między  sobą  a Słowianami,  moglibyśmy  bardzo  korzystnie  oddziaływać  na 
nich  na  każdem  polu  i z jednej  strony  nauczyć  się  od  nich  niemało  (zwłaszcza 
co  do  przemysłu  i gospodarstwa  od  Czechów)  z drugiej  strony  zaś  dopomóc 
i im  — nie  bez  moralnych  zysków  dla  nas — w ich  pracy  kulturalnej.  Przeszłość 
nasza,  dzieje  i sława  miniona  mają  jeszcze  urok  dla  większości  Słowian,  one  im 
jeszcze  imponują  i wzbudzają  szacunek,  w dzisiejszych  jednak  wpływach  eko- 
nomicznych i kulturalnych  wśród  nich  wyprzedzają  nas  inni:  ruchliwsi,  bardziej 
przedsiębiorczy,  bogatsi,  więcej  interesujący  się  Słowiańszczyzną,  choć  i więcej 
wyrachowani. 

Utrzymać  dawny  urok  i powagę  polskiego  imienia  wśród  Słowian,  utrwalić 
je  i wzmocnić  braterskiem  podaniem  im  dłoni,  poprzeć  szlachetną  i pilną  pracą 
we  wspólnym  z nimi  szeregu,  wzbogacić  siebie  i wzbogacić  ich  przez  wzajemne 
wspieranie  się  pod  względem  politycznym,  ekonomicznym  i kulturalnym,  zyskać 
jaknajszerszy  wśród  nich  wpływ  moralny  dla  zwalczania  z jednej  strony  rosną- 
cego nieustannie  szowinizmu  germańskiego,  z drugiej  zaś  bezwzględności  i sa- 
mowoli biurokracji  — oto  najważniejsze  zadania  Polaków  wobec  Słowiań- 
szczyzn}-. Akcja  zbliżenia  słowiańskiego,  rozpoczęta  i wytrwale  prowadzona 
na  polu  iiteratury,  sztuki  i nauki  doprowadzi  powoli  do  zbliżenia  ekonomicznego 
i politycznego  i pozwoli  wspólnemi  siłami,  ze  skutkiem  oprzeć  się  i walczyć 
z dwoma  największymi  wrogami  Słowiańszczyzny. 

Tad.  Stan.  Graboiuski. 


KĘYTYKA. 

Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Chwała  Marji,  album  jubileuszowe.  Rysunki 
Adryana  Głębockiego.  Tekst  objaśniający  ks.  , 
Czesława  Sokołowskiego.  Fol  duże,  str.  15.  | 
Warszawa,  1906.  Cena  rb.  1.50. 

Jest  to  pamiątka  wystawy  Marjańskiej, 
na  której  oglądaliśmy  oryginał  tych  rysun- 
ków, odznaczających  się  obok  wielkiej  pro- 
stoty głębokim  odczuciem  religijnym.  Krót- 
ki tekst  objaśniający  stanowią  wyjątki 
z encykliki  i innych  pism  kościelnych,  oraz 
zwrotki  pieśni  pobożnych.  Wydanie  piękne. 

Ks.  H zkopowski. 

Kwieciński  Anol.  ks.  Zarys  apologetyki,  wedł. 
Hettingera  i Hakego.  Opracował . . . Część 
pierwsza.  8-ka,  str.  61.  Warszawa,  1906.  Skł. 
gł.  E.  Wende  i S-ka.  Cena  30  kop. 

Wobec  zmienionych  programów  nauczania 
religji  w szkołach  średnich,  książka  ta  ma 


służyć  jako  podręcznik  do  nauki  religji  w za- 
kresie uzasadnieuia  rozumowego  podstawo- 
wej nauki  Wiary  Katolickiej.  Po  zbyt  krót- 
kim wstępie,  autor  rozpoczy-na  od  dowodów 
istnienia  Boga  według  systemu  nowych 
apologetów,  gdyż  starzy  rzecz  tę  odsyłają 
do  t.  z.  dogmatyki  szczegółowej.  — Bóg, 
jako  początek  wszechrzeczy;  zbijanie  mater- 
jalizmu  i panteizmu  kończą  ten  dział.  Dalej 
następuje  wykład  o człowieku  i duszy  ludz- 
kiej, o stosunku  człowieka  do  Boga,  a więc 
o religji.  Rzecz  o religji  naturalnej  kończy 
pracę,  która  stanowi  część  pierwszą,  dotąd 
wydaną. 

Autor  idzie  utartymi  szlakami  apologetyki, 
poruszając  najnowsze,  zagadnienia  naukowe 
I w oświetleniu  teologicznego  światopoglądu. 
; Do  wad  zaliczam  zbyt  ostre  niekiedy  wy- 
rażenia ( bezsensowność  powyższego  zdania 
str.  31)  niekiedy  nic  nie  oznaczające  nauko- 
wo (niesmaczne sof izmaty  str.  19),  niekiedy  znów 
dobre  chyba  do  polemiczuej  dysputy  ( ci  panu- 
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wie — o zwolennikach  rei igj  i naturalnej  str.  57).  i 
Za  zalety  uważam:  język  czysty,  styl  gładki, 
logiczne  grupowanie  dowodów,  dobry  układ.  1 
Książka  ta,  jako  podręcznik,  może  być  z po- 
żytkiem używana,  choć  nie  zaliczyłbym  jej  j 
do  łatwych.  Pierwsza  połowa  zbyt  może  ! 
zbita  stylowo  przy  dużym  nagromadzeniu 
dowodów:  druga  rozlewniejsza,  choć  czasem 
nadto  polemiczna  Całość  przy  wykładzie  | 
da  pole  wykładającemu  do  szerszego  oma-  j 
wiania  wielu  ważnych  i ciekawych  kwestji. 

Ks.  Szkopowski. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Duhem  P , profesor  Fizyki  matematycznej  fa-  i 
kultetu  nauk  w Bordeaux.  Ewolucja  mechaniki,  j 
Wydawnictwo  Redakcyi  „Wiadomości  Matema- 
tycznych-. 8-ka,  str.  223,  Warszawa,  1904. 
Cena  rb.  1.50. 

W połowie  XIX  stulecia  Mechanika  rozu- 
mowa zdawała  się  spoczywać  na  podstawach 
równie  niewzruszonych,  jak  te,  na  których 
Euklides  umocnił  swoją  Geometrję  Szybki 
rozwój  nauk  fizycznych  naruszył  ten  spokój. 
Nagabywani  przez  zugadnienia,  coraz  to  now- 
sze, mechanicy  zaczęli  wątpić  o stałości 
podstaw’  swej  nauki  i skierowali  się  ku 
ewolucji  Przed  paru  laty  czasopismo  Rewie  j 
(jenerale  dc. i Sciences  postanowiło  przedsta- 
wić swym  czytelnikom  ów  stan  niepewnoś- 
ci i na  żądanie  redakcji,  zestawił  profesor 
Duhem  wyczerpujący  obraz  kolejnych  kie- 
runków rozwoju  Mechaniki,  wydrukowany 
w 7-iu  zeszytach  wymienionego  czasopisma, 
w pierwszej  połowie  1903  r-  Piękną  i grun- 
towną tę  pracę  dały  swym  czytelnikom 
w’  starannym  przekładzie  polskim  „Wiado- 
mości Matematyczne"  w latach  1903/4.  Wy- 
żej wymieniona  odbitka  przekładu,  o którym 
mowa,  stanowi  cenny  nabytek  naszego  piś-  l 
miennictwa  naukowego,  tak  ubogiego  w dzia- 
le historji  umiejętności. 

Prof.  Duhem  mówi  najprzód  o pojęciach 
mechanicznych  Arystotelesa,  Kartezjnsza, 
Huygensa  i Newtona,  a następnie  o Mecha- 
nice analitycznej  Lagrange’a.  Zajmują  go 
dalej  teorje  mechaniczne  ciepła  i elektry- 
czności, a więc  praco  Carnota,  Meyera, 
Helmholza  i Maxwella.  Rozważa  powrót  do 
atomizmu  i kortezjanizmu  w pracach  Thom- 
sona, nową  Mechanikę  opartą  na  Termody- 


namice, Statykę  ogólną  i Dynamikę  ogólną 
w pracach  Helmholza,  Duhem'a  i Włady- 
sława Natansona.  Zajmują  go  w końcu  ga- 
łęzie rozchodzące  się  od  Termodynamiki: 
statyka  Gibbsa.  pomysły  Eving'a,  układy 
wchodzące  w zakres  Elektrodynamiki  i Ele- 
ktromagnetyzmu, których  teorję  rozwinął 
Helmholz.  W zakończeniu  zaznacza,  że  no- 
wa mechunika  nie  narzuciła  swym  hipote- 
zom tej  nadmiernej  prostoty,  jakiej  wyma- 
gała Mechanika  dawna;  godziła  się  ona  z tern, 
że  hipotezy  te  były  liczniejsze  i różnorodniej- 
sze, że  wyrażały  się  przez  wzory  bardziej 
skomplikowane.  Ta  szersza  swoboda  w wy- 
borze zasad  okazała  się  szczęśliwą  i płodną. 
Jeżeli  początki  Mechaniki  są  przez  to  nieco 
mniej  proste,  niż  w przeszłości,  za  to  roz- 
wój teorji  fizycznych  odbywa  się  z niezna- 
ną dawniej  łatwością. 

Pełny  obraz  rozwoju  różnych  gałęzi  no- 
wej Mechaniki  przedstawiony  jest  wyczer- 
pująco i przystępnie  w pracy  prof.  Duhem’a. 
Za  jej  przyswojenie  należy  się  redakcji  ITó/- 
do mości  M atema t ycz nifch  rzetelna  wdzięczność. 

Feliks  Kncharzewski. 

Arot-Golczew8ka  Marja.  Rośliny  kwiatowe. 
Opis  1 10  gatunków  krajowych,  dziko  rosną- 
cych. z ich  rysunkami  na  32  tablicach  barw- 
nych i Ib  czarnych.  Oprać,  podług  H.  Blii- 
chcra.  16-ka,  str.  136.  Warszawa.  1906.  Wyd. 
M Arcta.  Książki  dla  wszystkich  Nr.  347.  Ce- 
na 50  kop. 

Pierwsze  pytanie,  na  które  bardzo  trudno 
dać  odpowiedź,  a które  nastręcza  się  przy 
wzięciu  do  ręki  tej  książeczki,  jest  — dla  ko- 
go ona  została  wydana?  Nie  dla  botaników— 
bo  dla  nich  wystarczy  przeczytać  pierwszą 
stronicę  wstępu,  żeby  się  przekonać,  że  brak 
jej  ścisłości  naukowej.  Nie  dla  młodzieży 
szkolnej  — bo  niema  w niej  żadnego  syste- 
mu pedagogicznego.  Nie  dla  amatorów,  bo 
rysunki  kolorowane  bardzo  marne,  a rozpo- 
znanie okazów,  które  one  mają  wyobrażać— 
niemożliwe.  Wreszcie,  w doborzo  materjału, 
zebranego  na  tablicach,  zupełna  dowolność: 
brak  gatunków  i całych  gromad  krajowych 
najpospolitszych,  ale  tato  są  takie,  które 
spotykają  się  nadzwyczaj  rzadko. 

K.  Kuhriee . 

Friedberg  Wilhelm  dr.  Zarys  geologii.  Z licz- 
nemi  rycinami  i mapką  geologiczną  dr.  Tade- 
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usza  Wiśniowskiego.  8-ka,  str.  78  Lwów, 
1906.  Nakł.  księg.  J.  Jakubowskiego  Cena 
90  kop. 

Niezmiernie  uboga  literatura  naszych  pod- 
ręczników gieologicznych  wzbogacona  została 
nowym  nabytkiem.  Po  ukazaniu  się  tłuma- 
czenia Neumayra  bezwzględnie  potrzeba  już 
książeczki,  któraby  w sposób  krótki  a jasny 
dawała  to,  co  musi  się  wiedzieć,  zanim  mo- 
żna czytać  tego  ostatniego  Chodziło  także 

0 wykazanie,  żo  gieologji  można  uczyć  się 

1 u nas,  na  naszych  przykładach,  i to  z rów- 
nym pożytkiem,  jak  na  niemieckich.  Wpraw- 
dzie były  już  w tym  kierunku  pewne  usiło- 
wania (np.  podręcznik  szkolny  p.  Wiśniow- 
skiego), ale  książka  p.  Friedberga  czyni  to 
jeszcze  lepiej. 

Sposobem  przyjętym  głównie  w podręcz- 
nikach niemieckich,  dzieli  autor  treść  książki 
na  3 części.  W pierwszej  znajdujemy  na 
8-in  stronach  rzeczy  ogólne,  odnoszące  się 
do  powstania  ziemi  i do  jej  fizyki,  a więc 
podział  na  atrao-,  hydro-  i litosferę  i zasad- 
nicze wiadomości  o nich.  W części  drugiej, 
najobszerniejszej,  bo  aż  48  stron  obejmującej, 
która  zarazem  ma  być  wstępem  do  gieologji 
historycznej,  mamy  opisy  tych  wszystkich 
czynników,  które  ksztaltnjąco  wpływają  na 
skorupę  ziemi.  Są  to  opisy:  wulkanów  — 
w związku  z niemi  króciutka  wzmianka 

0 skałach  wybuchowych,  znanych  u nas, 
— opis  trzęsień  ziemi,  ruchów  skorupy  ziem- 
skiej, działania  wody,  powietrza,  organi- 
zmów, wietrzenia  skał  i t.  d.  Kończą  tę 
część  wyjaśnienia  tworzenia  się  gleby,  a 
pr/edewszystkim  — podstawowych  zagadnień 
stratygrafji,  t.  j.  wyjaśnienie  sposobu  ułoże- 
nia skał,  a w związku  z tym  powstania  gór 
—i  wreszcie  wieku  skał.  3-cią  część  zajmu- 
je całkowicie  gieologja  historyczna  Rozwój 
ziemi  podzielono  tu  na  ery  i omówiono  go 
tylko  w tych  największych  jednostkach  po- 
działu. Przy  opisie  każdej  ery  dano  na  po- 
czątku najogólniejszy  pogląd  na  rozmieszcze- 
nie lądów  i mórz,  na  charakterystyczne  skały 

1 rozwój  świata  zwierzęcego  i roślinnego. 
Pokrótce  wspomniano  o ważnych  zawsze 
(technicznie)  utworach,  lub  podniesiono  po- 
trzebę praktycznej  znajomości  gieologji. 

Mnóstwo  bardzo  dobrjmh  ilustracji  zdobi 
książkę,  a gdzie  tylko  można  było,  dał  auto- 


obrazy  naszych  rzeczy.  Poraź  pierwszy  spo- 
tykamy się  tu  z bardzo  pożyteczną  nowością 
(znaną  już  dość  dawno  — zagranicą):  oto  ma- 
my w formie  tablic  dwa  zestawienia  cha- 
rakterystycznych skamielin  dla  kredy  lwow- 
skiej i miocenu  polskiego  wogóle.  Dodano 
do  książki  doskonałą  mapkę  przeglądową, 
gieologicznie  najciekawszych  części  ziem  pol- 
skich (p.  W iśniowskiego). 

Podręcznik  ten  ma  oczywiście  i swoje  stro- 
I ny  ujemne.  Czytamy  np.  na  str.  14  o przy- 
czynie wybuchów  wulkanów  między  innemi: 
„Nie  jest  to  (prężność  pary  wodnej)  jedna- 
ko%voż  jedyna  przyczyna  wybuchu;  ponieważ 
pyrosfera  kurczy  się  ustawicznie,  przeto  po- 
wstają między  nią  a skorupą  ziemi  olbrzy- 
mie pieczary,  które  zapadają  się  ku  pyrosfe- 
rze“.  Anderyt  nie  jest  „odmianą11  trachitu 
i (str.  16)  ..Typowym  przykładem  erozji  wstecz- 
nej “ ma  być  „przełom  Popradu,  który  płynie  , 
ku  północy  i wpada  pod  St.  Sączem  do  Du- 
najca, chociaż  wypływa  na  poładniowej  stro- 
nie Tatr  na  Węgrzech14  (Str.  28).  „Wydżwig- 
nięcie  się  rafy  ponad  powierzchnię  morza 
jest  wynikiem  naniesienia  na  rafę  przez  fale 
namołn,  muszli,  odłamów  korali44  (str.  41). 
i „Tak  zw.  „skałki44,  częste  na  północ  od  Tatr 
i w Pieninach44,  chyba  już  nie  .są  resztkami 
: gór  dawnych,  które  zostały  tak  dalece  zuisz- 
] czone,  że  etc...?44  (str.  55).  Osady  permskie 
są  n nas  nie  „tylko  kolo  Krakowa  i w Ta- 
trach44, ale  i indziej  (Kajetanów  w górach 
Kielecko  - sandomierskich,  Inowrocław)  (str. 
63).  „Skały  tryasowe  okolic  Chrzanowa, 
Olkusza.  Tarnowie,  gór  Kielecko-sandomier- 
l skich44  chyba  nie  są  „jak  i w Niemczech 
...utworami  przybrzeżnymi44—?  (str.  68). 

Także  i formie  można  czynić  zarzuty.  Np. 
na  str.  15  mowa  o porfirze...  „w  jednostaj- 
nej masie  tkwią  większe  kryształy  kwarcu 
lub  ortoklazu  (niejako  jak  gdyby  rodzynki 
lub  migdały  w cieście)44.  Kilkaktrotnie  spo- 
tykamy się  z wyrażeniem,  że  coś  dzieje  się 
„ze  względu44;  a nie  z powodu;  np.  na  str. 
52,  mowa  o przyczynie  pogięcia  warstw. 
„Silą  tą  jest  siła  ciężkości,  a jej  górotwór- 
cze działanie  musi  nastąpić  ze  względu  na 
kurczenie  się  ziemi44. 

Str.  68,  paragraf  106,  ustęp  3-ci...  „dolina 
Czarnej44  — czy  to  nie  dolina  Czerny?  Tyle 
co  do  języka. 
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Z ilustracji  tylko  jedna  się  nie  udała:  nastr. 
69,  fig.  11.  Oczywiście  uie  jest  to  winą  autora. 

Książka  powinna  się  rozejść,  albowiem  po- 
trzeba jej  jest  ogromna,  a zalety  znaczne. 
Przedewszystkim  —jasny,  prosty  wykład,  bar- 
dzo rozumny  układ  i podawanie  rzeczy  naj- 
ważniejszych bez  przeładowania  szczegółami. 

Wiktor  Kuźniar. 

Sprawozdanie  Komisy!  Fizjograficznej,  obej- 
mujące pogląd  na  czynności,  dokonane  w cią- 
gu roku  1904,  oraz  Materjały  do  fizjografii 
krajowej.  Tom  39  (z  1-ą  ryciną  w tekście 
i 7-ma  tablicami  w osobnym  zeszycie).  8-ka, 
str.  XXV  -f-  1%.  Kraków,  1906.  Nakł.  Akademji 
Umiejętności.  Skład  gł.  w Księgarni  Spółki 
Wydawniczej  Polskiej.  Cena  rb.  4. 

W dziale  ugra wozdawczgm  tom  ten  zawie- 
ra: I.  Przegląd  czynności  Komisji  fizjogra- 
ficznej akademickiej  w ciągu  roku  1904/5, 
II.  Spis  członków  Komisji  fizjograficznej 
oraz  Wspomnienie  pośmiertne  o Władysła- 
wie Satke  (przez  M.  Rudzkiego).  Dział  II, 
zawierający  Materiału  do  fizjografji  krajowy, 
obejmuje:  Część  I.  Materjały  zebrane  przez 
Sekcję  Meteorologiczną  w roku  1904:  1)  Wy- 
padki Spostrzeżeń  Meteorologicznych  w Ga- 
licji w 1904  roku,  zestawione  w c.  k.  Obser- 
watorjum  Krakowskim.  2)  Grady  w roku 
1903.  3)  Grady  w roku  1904.  4)  Dokliuacja 
w Krakowie  w r.  1904.  5)  Inklinacja  w Kra- 
kowie w r.  1904.  6)  Meteor.  7)  Spostrzeże- 
nie pojawów  w święcie  roślinnym  i zwierzę- 
cym, wykonane  w roku  1904  w Ożydowie 
przez  J.  Ha  wrysie wieża. 

Część  II.  Materjały,  zebrane  przez  Sekcję 
zoologiczną,  botaniczną  i geologiczną:  1)  A. 

M.  Łomnicki.  Fauna  Lwowa  i okolicy. 
I.  Chrząszcze  (Coleoptora).  Część  IV.  2.  J. 
Dziędzielewicz.  Przegląd  rodziny  złotooków 
(Hemerobiinae)  odszukanych  w Galicji  i Ślą- 
sku pod  koniec  roku  1904.  3)  H.  Zapałowicz. 
Niektóre  nowe,  krytyczne  i rzadkie  gatunki 
(odmiany)  flory  pukucko-marruaroskiej.  4)  L. 
Sitowski.  Motyle  Pienin.  5)  13.  Namysłow- 
ski.  Zapiski  Mykologiczue.  6)  J.  Siemiradzki, 
Monografja  wurstw  paleozoicznych  Podola 
(z  7-ma  tablicami  in  4-to), 

Część  III.  Materjały,  zebrane  przez  Sek- 
cję rolniczą.  A.  Nowicki.  Wydatność  drze- 
wostanów w naszych  lasach  w chwili  ich 
sprzętu.  V.  K.  Kulicied. 


Językoznawstwo,  filologja. 

Gliński  Andrzej.  Stylistyka,  podręcznik  teo- 
retyczno-praktyczny do  nauki  języka  polskie- 
go. 8-ka,  str.  XII  i 355.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Cena  w oprawie 
rb  1. 

Książka  ta  nosi  tytuł  niewłaściwy  bo  nie- 
zgodny z jej  zawartością.  Jestto  w istocie 
zbiór  wskazówek  i wzorów  do  ćwiczeń  sty- 
listycznych z pominięciem  tego  wszystkiego 
i co  się  odnosi  do  wysłowienia  a więc  właś- 
! ciwej  stylistyki.  Autor  usprawiedliwia  to 
opuszczenie  w zdaniu,  iż  „według  powszech- 
nego stylistów  mniemania  nikt  nikogo  nie 
I nauczy  stylu“.  Z tego  powodu  ogranicza 
on  swoje  zadanie  do  udzielania  treściwych 
wskuzówek  tyczących  się  przygotowywania 
i porządkowania  materjału  do  wypracowań, 
których  wzory  w liczbie  300  wypełniają  ca- 
l łą  książkę.  Rozmaite  rodzaje  ćwiczeń  gru- 
puje on,  na  podstawie  jakoby  stopnia  trud- 
ności w’  wykonaniu,  na  trzy  działy.  Ćwi- 
czenia reprodukcyjne  (mylnie  nazwane  w spi- 
sie rzeczy  ,,produkcyjuemi“),  porównania 
(jako  mające  niby  stanowić  przejście  od 
reprodukcji  do  rozumowań)  i wreszcie  ćwi- 
| czenia  samodzielne,  czyli  rozumowania.  Dział 
1 obejmuje:  opowiadania  (powiastki,  bajki, 
podania  dziejowe,  życiorysy,  obrazki  dziejo- 
we, wynalazki),  opisy  (przedmioty  ręką  ludz- 
ką wykonane,  zwierzęta,  rośliny,  ciała  ko- 
palne), obrazy  czynności  ludzkich,  opisy 
i geograficzne,  listy  i pisma  różne,  pisma 
w interesach.  Dział  drugi,  niepotrzebny 
zupełnie,  obejmuje  tylko  porównania,  które 
przecie  stanowią  składową  część  zarówno 
opisów,  opowiadań,  listów  jak  i rozumowań. 
Dział  trzeci  obejmuje  rozumowania  (przy- 
słowia, charakterystyki,  rozprawy).  I w tym 
trzecim  dziale  niewłaściwem  jest  wprowa- 
dzenie przysłów  jako  osobnej  formy  robót 
piśmiennych,  gdyż  stanowią  one  tylko  te- 
maty do  rozpraw  objaśniających,  charakte- 
rystyka zaś  jest  właściwie  tylko  streszczo- 
nym i pogłębionym  opisem  czy  opowiadaniem. 
„Rozumowanie"  jako  cecha  specjalna  trze- 
ciego działu,  może  budzić  w uczniu  mylne 
pojęcie,  iż  przy  opisie  i opowiadaniu  udział 
rozumu  jest  niepotrzebny,  że  tego  rodzaju 
opracowania  polegają  tylko  na  reprodukcji 
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bądź  dostrzeżonych  zmysłami  szczegółów,  . 
bądź  też  przejętych  z gotowych  już  cudzych  j 
opracowań.  Określenie  kształtów,  rozmiarów, 
c/.ęści  składowych,  użytku  czy  wartości  opi- 
sywanego przedmiotu,  uporządkowanie  i po- 
wiązanie opowiadanych  szczegółów,  są  i po- 
winny być  czynnością  samodzielną  umysłu 
ucznia,  nie  zaś  tylko  bierną  reprodukcją  cu- 
dzych spostrzeżeń  i sądów,  do  czego,  jeśli 
nie  zachęca  wprost,  to  pośrednio  podręcznik 
p.  G.,  podający  gotowe  już  rozkłady  i wzo- 
ry wypracowań.  Jakie  szkoły  i jakie  stopnie 
nauki  języka  miał  na  widoku  autor,  tego 
nie  dowiadujemy  się  z wstępu,  a odgadnąć  ! 
nie  możemy  z układu  książki.  Widocznem  j 
jest  jednak,  że  miał  na  myśli  młodzież  nie 
dochodzącą  w nauce  języka  do  literatury,  j 
"Wpraw-dzie,  zarówno  śród  nauczycieli  jak 
i śród  uczniów  nie  zbywa  na  zwolennikach 
pamięciowej  reprodukcji  podręczników  i wzo- 
rów, jako  najłatwiejszego  sposobu  wywią- 
zywania się  z obowiązków  i zadali  szkolnych, 
wprawdzie  nasze  ubóstwo  umysłowe,  nasze 
odwieczne  lenistwo,  słabe  przygotowanie 
nauczycieli  i młodzieży  uczącej  się,  zmusza- 
ją do  tolerowania  w szkole  zarówno  uczniów, 
dążących  do  uzyskania  świadectwa  przez 
wykuwanie  pamięciowe  jak  i nauczycieli, 
widzących  w swym  zawodzie  tylko  środek 
zarobkowania,  jednakże  podręcznik  nie  powi- 
nien zmierzać  do  uwolnienia  nauczających 
i uczących  się  od  trudu  myślenia,  nie  powi 
nien  pomagać  do  zwiększania  i tak  aż  nadto  ' 
licznego  zastępu  ludzi — automatów,  spełnia- 
jących swe  obowiązki  w kościele,  szkole, 
sądzie,  biurze,  kantorze,  przez  pamięciową, 
mechaniczną  reprodukcję  wyuczonych  for- 
muł, opisań,  rozumowań. 

li.  Chlebowski.  j 

Olkusznik  Michał.  Pierwszy  podręcznik  raz-  . 
poznawaniu  rodzaju  rzeczowników  w języku 
niemieckim  wedle  znaczeniu  i końcówek.  8-ka 
podł.,  str.  15.  Lublin,  1906.  Cena  15  kop. 

Myśl  wydania  jednego  rozdziału  szkolnej  j 
gramatyki  niemieckiej  osobno  w malutkim 
zeszyciku,  jest  nową  i słusznie  autor  nazwał 
swój  podręcznik  „pierwszym1"  tego  rodzaju. 
Trudno  się  jednak  dopatrzyć  celu  takiego 
postępowania,  tymbardziej,  że  przecież  autor 
„wkrótce  wyda  obszernie  i gruntownie  opra- 
cowaną gramatykę  języka  niemieckiego  w 


wykładzie  polskim44  (str.  16),  której  częścią 
jest  niniejszy  „podręcznik44.  Jest  on  jednak 
„niezbędny  przy  wykładzie  gramatyki  nie- 
mieckiej, tak  dla  młodzieży  szkolnej,  jak 
i dla  starszych44  (str.  1),  a przedruk  jego 
zabroniony  (!  str.  2);  budzi  to  przypuszczenie, 
iż  mamy  do  czynienia  z jakimś  nowym  po- 
mysłem, z jakimś  głębszym  i więcej  zasad- 
niczym ujęciem  rzeczy.  Tymczasem  jest  to 
czysto  formalne  zestawienie  „reguł44  i , wy- 
jątków44, z pewnemi  tylko  zmianami,  nie- 
zawsze  fortunnemu.  Na  szereg  usterek  chciał- 
bym zwrócić  uwagę. 

Pojęcie  tematu  i końcówki  jest  nie  usta- 
lone. Na  str.  10  czytamy:  „rzeczowników, 
kończących  się  na  e,  jak  Kaffee,  Kleć,  Schnec, 
nie  można  nazwać  za  kończonych  na  samo- 
głoskę e (styl !),  gdyż  jest  ona  właściwie 
samogłoską,  należącą  do  źródłosłowu,  a nie 
końcówką1*.  Zato,  w’edług  autora,  wyraz 
Metr  ma  końcówkę  -er,  wyraz  Diny—  końców- 
kę -iny,  Etagc  kończy  się  na  -e,  Apfel  na  -el. 

Trndno  dopatrzyć  pożytku  z reguł  takich, 
jak  twierdzenie,  iż  nazwy  zwierząt  są  ro- 
dzaju męskiego,  poczym  się  wylicza  wielką 
ilość  „wyjątków44,  mianowicie  zwierząt  żeń- 
skiego rodzaju  i nijakiego  (NB.  do  tej  ostat- 
niej kategorji  należą  „wszystkie  poza  euro- 
pejskie44 zwierzęta).  Jest  to  formalizm,  któ- 
ry wywołuje  w umyśle  ucznia  fałszywe  po- 
jęcie „reguły*,  jako  nie  mającej  głębszych 
podstaw  i przyczyn.  Podobnie  dowolne  są 
reguły,  że  „ubrania  i ich  części44,  lub  „napo- 
je„,  „rośliny4*  i t p.  są  rodzaju  męskiego; 
naturalnie  natrafiamy  na  „wyjątki-,  bo  też 
żadnego  wewnętrznego  związku  niema  między 
temi  pojęciami  a rodzajem:  jest  to  wprost 
przypadek,  jeżeli  w rzeczywistości  te  wyrazy 
są  częściej  męskie,  niż  żeńskie  i nijakie. 

Na  niedokładności  formułowania  natrafia- 
my nierzadko.  Podobno  wszystkie  wyrazy 
na  -iii  są  rodzaju  męskiego;  pozatym  kilka 
wyjątków  żeńskich:  a wyrazy  na  -tum  i -nm 
przecież  podane  są  jako  nijakie?  — Podobno 
„wszystkie44  rzeczowmfki  na  -/  są  żeńskie; 
pozatym  podaje  nam  autor  ogromną  masę 
pojedyńczych  „wyjątków-  naturalnie;  a cóż 
mamy  począć  z wyrazami  na  -at,  -ant,  -ust, 
-et,  - ent , -it,  -isl,  -ot  (str.  9),  które  są  rodzaju 
męskiego,  z końcówką  -mml,  -ett  (str.  12,  13), 
które  charakteryzują  rodzaj  nijaki?  A jeżeli 
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już  się  raz  dowiedzieliśmy,  że  „wszystkie'4 
rzeczowniki  na  -t  są  rodzaju  żeńskiego,  to 
po  co  wiadomość,  że  wyrazy  pochodne  na  -t 
także  do  tej  kategorji  należą,  tymbanlziej, 
że  ta  i tam  ten  sam  przykład  podany.  — 
Podobno  obce  wyrazy  na  -ńr  są  rodzaju  ni- 
jakiego; jest  to  tylko  słuszne  co  do  mają-  | 
cych  związek  z łacińskim  arium , tymczasem 
pochodzące  bezpośrednio  lub  pośrednio  od 
-arius,  np.  Sekretar,  będą  oczywiście  męskie. 

Ograniczam  się  do  tych  przykładów,  gdyż 
i tak  nadużyłem  gościnności  na  szpaltach 
„Książki".  Mam  nadzieję,  że  uwagi  niniej- 
sze będą  pewną  pomocą  dla  autora  w pracy 
nad  zapowiedzianym  obszerniejszym  podręcz- 
nikiem. T.  Ben  ni. 

Historja  i teorja  literatury. 

Hoesick  F.  Stanisław  Tarnowski.  Bi/*  żucia 
i prac.  8-ka,  t.  I str.  XII  -f-  272  i i II  366. 
Warszawa,  1906.  Skład  gł.  w księgarni  Ge- 
bethnera i Wolffa.  Cena  t.  I i II  rb.  4.50. 

Dwutomową  książkę  swoją,  napisaną,  jak 
to  czytamy  w przedmowie,  z powodu  czter-  j 
dziestoletniego  jubileuszu  działalności  lite- 
rackiej prof.  Tarnowskiego,  oparł  p.  Hoesick 
wyłącznie  na  materjale  drukowanym,  a więc 
na  własnych  pismach  Tarnowskiego,  na  rocz- 
nikach „Czasu"  i „Przeglądu  Polskiego", 
wreszcie  na  pismach,  poświęconych  bądź  bez- 
pośrednio osobistości  i działalności  Tarnow- 
skiego, bądź  sprawom,  w których  Tarnow- 
ski brał  czynny  udział;  tu  należą  pisma  | 
Siemieńskiego,  Szujskiego,  St.Koźmiana  i wie-  , 
lu  innych.  Wogóle  zgromadził  autor  bardzo 
pracowicie  wszystko,  co  się  zgromndzić  dało; 
ale,  czy  ten  obfity  materjał  umiejętnie  wy- 
zyskał, to  inna  sprawa.  Często  nie  opraco- 
wywał go  zupełnie,  poprzestając  na  przyta- 
czaniu długich,  czasem  nadto  długich  cytat. 
Pragnął  p.  Hoesick  opowiedzieć  życie  Tar- 
nowskiego możliwie  dokładnie  i ani  się  spo- 
strzegł zapewne,  że  dokładność  a drobiazgo-  | 
wość  to  nie  jedno  i to  samo;  wogóle  rys  ży-  j 
cia  Tarnowskiego  jest  rozwlekły,  tem  wię- 
cej, że  autor  często  przytacza  szczegóły  zu- 
pełnie zbyteczne;  tak  np.  szczegółowo  opisu- 
je obchód  pięćsetletniego  jubileuszu  Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego,  przytacza  z „Czasu"  j 
in  cxtenso  sprawozdanie  z rautu,  wydanego 
na  cześć  arcyksięcia  Rudolfa  i t.  p.  Trudniej  'l 


jeszcze  zrozumieć,  w jakim  celu  zastanawia 
się  p.  Hoesick,  czy  Kasznica  bywał,  czy  nie 
bywał  na  odczytach  Tarnowskiego  w War- 
szawie (II,  97):  albo  jeszcze:  na  co  i poco 
przytacza  autor  wiadomość,  że  o tem,  iż  po- 
dróż kształci,  wiedział  już  St.  Orzechowski, 
bjograf  hetmana  Tarnowskiego  (I,  119)?  chy- 
ba po  to  jedynie,  abj’  pokazać  czytelnikowi, 
że  się  Orzechowskiego  czytało.  Ależ  czytel- 
nikt  nie  wątpi  o tem,  wątpi  natomiast,  czy 
autor  nie  już  czytał,  ale  czy  W’ ogóle  na  oczy 
oglądał  dziełko  hetmana  Tarnowskiego  p.  t. 
Consilium  rationis  bellicac , skoro  twierdzi 
(I,  26),  że  to  pismo...  łacińskie! ! Tytuł  spra- 
wia czasem  rozczarowanie:  i <Juo  vadi * ma 
tytuł  łaciński,  chociaż  napisane  podobno  po 
polsku. 

Ale  rys  życia  Tarnowskiego  nie  wyczer- 
puje całej  treści  książki;  z niemniejszą  pra- 
cowitością zgromadził  p.  Hoesick  materjał 
do  zobrazowania  jego  działalności  naukowej 
i literackiej;  pominął  jedynie  drobne  arty- 
kuliki i sprawozdania,  — poza  tem  nie  brak 
tu  ani  jednej  pozycji  w czterdziestoletnim 
dorobku  prof.  Tarnowskiego;  książki  i bro- 
szury, rozprawy  i artykuły,  ważniejsze  spra- 
wozdania i recenzje, — są  wszystkie.  Ale.  czy 
ten  bogaty  plon  literacki  został  należycie 
oceniony,  to  znów’  inna  kwestja.  Przede- 
wszystkiem  rzuca  się  w oczy  rażąca  dj’spro- 
porcja:  oto  o rozprawach  i artykułach  mówi 
p.  Hoesick  od  siebie  często  więcej,  aniże- 
li o całych  książkach.  W ocenie  zaś  ksią- 
żek trzyma  się  metody  przytaczania  „najbar- 
dziej zasadniczych  wyjątków’  z recenzji 
o dziełach  Tarnowskiego*,  „ażeby  (jak  pisze 
w przedmowie)  pokazać,  co  o Tarnowskim 
myśli  i jak  go  sądzi  poważna  krytyka 
współczesna*.  Roi  się  więc  książka  od  cy- 
tat z recenzji  i sądów  całego  pocztu  umar- 
łych. i żyw’ych:  Kraszewskiego,  Cieszkow- 
skiego, Chmielowskiego,  Plebańskiego,  Ster- 
nala,  Hordy  ńskiego;  Antoniewicza,  Bare- 
wicza,  Dobrzyńskiego,  Brucknera,  Bystrzyc- 
kiego, Chlebowskiego,  L.  Dębickiego,  St. 
Estreichera,  Flacha,  Gubrynowicza,  K.  He- 
cka,  Wł.  Jabłonowskiego,  Kallenbacha,  Ko- 
necznego,  St.  Kozłowskiego,  K.  Moraw- 
skiego, Kehringa,  Offmańskiego,  Sarneckiego, 
Szarłowskiego,  Tomkowicza,  Tretiaka,  Wino. 
Zakrzewskiego  i innych  jeszcze.  Przeoczył 
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natomiast  p.  Hoesick  niektóre  poważne  i grun- 
towne recenzje,  jako  to:  Chlebowskiego  o „Ja- 
nie Kochanowskim*  (w  „Życia*  warszaw-  , 
skiem),  Rembowskiego  o „Pisarzach  poli- 
tycznych* (w  .Tygodniku  Hlustrowanym44 
i w „Pismach11,  t.  III),  Brucknera  o temże 
dziele  (w  „Archiv  fiir  slavische  Philologie*),  j 
A.  Mazanowskiego  o „Historji  literatury 
polskiej”  (w  „Przeglądzie  powszechnym*). 
Sąd  Feldmana  (w  „Krytyce14  i w „Piśmien- 
nictwie polskiem44,  t.  IV)  pominął  autor  zu-  • 
pelnem  milczeniem— oczy  wiście,  teudencyj-  | 
nie;  prawda,  że  sąd  to  stronniczy,  a zatem 
niesprawiedliwy*  (co  też  niedawno  wypowie- 
dział otwarcie  prof.  Bruckner  w „Muzeum44), 
ale  pomijać  go  nie  należało  choćby  w imię 
bezstronności.  Mówi  p.  Hoesick  w przedmo- 
wie: „W  tem,  co  jest  mojego  pióra,  starałem 
się  być  możliwie  objekty  wnym,  a choć  autor 
Ptsarzy  politycznych  uie  należy  do  zwolenni- 
ków takiej  „przedmiotowej*  metody,  to  jed- 
nak w danym  wypadku,  sądzę,  że  ją  zaapro? 
buje.  Albowiem  przez  możliwy  objektywizm 
chciałem  się  uchronić  od  jednej  rzeczy:  żeby*  , 
przypadkiem  nie  wpaść  w ton  panegiryczny, 
o co  w takich  razach  nie  trudno;  chodziło 
mi  o to,  żeby  praca  ma  stanowiła  charakte- 
rystykę, a nie  trąciła  panegirykiem.  Tarnów-  ; 
ski  nie  potrzebuje  kadzideł.  Wystarcza,  by 
o nim  napisano  prawdę,  szczerą,  objektywną 
prawdę44.  P.  Hoesick  ma  zupełną  słuszność: 
człowiek  i pisarz  tej  miary,  co  Tarnowski, 
nie  potrzebuje  kadzideł;  więc  dla  czegóż, 
wbrew*  swej  obietnicy,  nie  szczędzi  mu  ich  1 
j).  Hoesick?  Bo  te  ustępy*  książki,  które  za- 
wiernją  w sobie  własny*  sąd  autora  o pismach 
Tarnowskiego,  trącą  panegiryzmem  bardzo 
mocno,  są  niczem  innem,  tylko  niesmaoznemi 
kadzidłami  Mówiąc  np.  o Królowej  Opinji  \ 
(11,74),  twierdzi  p.  Hoesick,  że  „takich  gorzkich 
prawd,  wypowiedzianych  z taką  bezwzględ-  1 
nością,  nie  słyszano  dawno,  a bodaj  czy  sły- 
szano kiedykolwiek44?  Że  Tarnowskiego  zdobi 
odwaga  cywilna,  to  wiadomo,  ale  mówić,  że 
„bodaj  czy  słyszano  kiedykolwiok44  tak  gorz-  ' 
ką  prawdę,  znaczy  twierdzić,  że  „Królowa 
Opinja*  prześcignęła  odwagą  cywilną  i „Ka- 
zania sejmowe44  i pisma  Staszica  i „Anlielle- 
go44  i iu.  Albo  jeszcze:  twierdzi  p.  Hoesick, 
że  recenzja  książki  Małeckiego  o Słowackim, 
to  stndjum,  „godne  przeciwstawienia  Poncie 


bezimiennemu  Klaczki*  (II,  19—20);  znając 
sąd  Tarnowskiego  o tej  rozprawie  Klaczki, 
napew*no  można  twierdzić,  że  „autor  Pisarzy 
politycznych11  tego  sądu  p.  Hoesicka  nie  „za- 
aprobuje w „danym  wypadku44,  - a i w wielu 
innych.  Panegiryzmem  trąci  i ogólna  cha- 
rakterystyka Tarnowskiego,  zamykająca 
książkę  p.  Hoesicka,  charakterystyka,  uietyl- 
ko  niedokładna  (dosyć  powiedzieć,  że  autor, 
kładąc  nacisk  na  przymioty  charakteru  i ser- 
ca Tarnowskiego,  nie  pokusił  się  nawet  o cha- 
rakterystykę jego  umyslowości),  ale  nadto 
nastrojona  na  taki  ton,  że  czy*te!nik  odnosi 
czasem  wrażenie,  jakby  autor  mówił  o Koś- 
ciuszce lub  Mickiewiczu.  Na  str.  166  tomu 
II  przytacza  p.  Hoesick  zdanie  Tarnowskie- 
go o książce  Chmielowskiego,  poświęconej 
Mickiewiczowi,  że  z tej  monografji  „każdy 
dowie  się  doskonale,  gdzie,  kiedy  Mickiewicz 
był,  z kim  się  wdawał,  ale  nikt  nie  pozna, 
jaki  ten  Mickiewicz  był,  jak  i dlaczego 
w teu  lub  ów  sposób  się  zmieniał  i wyra- 
biał*. Czy  ten  sąd  jest  słuszny,  czy  zbyt 
surowy,  mniejsza  o to;  dość,  że  kubek  w ku- 
bek to  samo  da  się  powiedzieć  w książce 
Hoesicka,  poświęconej  życiu  i pracom  Tar- 
nowskiego: jedyna  jej  wartość  polega  na 
zgromadzeniu  obfitego  rnateryału  do  życia 
i działalności  Tarnowskiego. 

Wreszcie,  niechaj  wolno  będzie  zaznaczyć 
pogląd  p.  Hoesicka  na  pisanie  krytyk  i re- 
cenzji, oraz  na  wzajemne  stosunki  pomiędzy 
pisarzami.  Jego  zdaniem,  jeśli  się  pisze  re- 
cenzję dzieła,  to  dla  tego,  aby  się  autorowi 
odwdzięczyć  lub  się  na  nim  zemścić.  Dowia- 
dujemy się  np..  że  Chmielowski  wziął  sobie 
bardzo  do  serca  przytoczoną  opińję  o książce 
o Mickiewiczu,  „a  że  się  uważał  za  współ- 
zawodnika Tarnowskiego,  więc  postanowił 
czekać  okazji,  w którejby  mógł  się  mu  odpła- 
cić pięknem  za  nadobne...44  (II,  167);  tenże 
Chmielowski,  „nie  rozbrojony  recenzjami 
Tarnowskiego...  o N iszych  poirieściopisarzarh, 
o Zarysie  literatury  polskiej,  o Studjach  i szki- 
cach, o Autorkach  polskich,  recenzjami,  które 
u a ogół  wszystkie  były  pochlebne  i pełne 
uznania,  koniecznie  pragnął  się  zrewanżować 
za  ocenę  swych  książek  o Mickiewiczu  i Kra- 
szewskim; stąd  obszerna  krytyka,  jaką  Ja- 
nowi Kochanowskiemu  poświęcił  w Ateneum, 
w całości  brzmiała  negatywnie...44;  „charak- 


Digitized  by  Google 


60 


JY?  2. 


terystycznem  jest  — dodaje  p.  Hoesick  w przy- 
pisku — że  o Pisarzach  politycznych  Chmielow- 
ski nie  zabrał  głosu;  widocznie  mu  to  dzieło 
nic  nastręczało  pola  do  rewanżu41  (II,  205) 
Niech  wybaczy  p.  Hoesick  — taki  pogląd 
jest  nietylko  rozpaczliwie  ciasny  i straszliwie 
zaściankowy,  ale  nadto  krzywdzący  dobre 
imię  krytyków  i uwłaczający  ich  powołaniu: 
krytyk  uczciwy,  szanujący  siebie  i kochający 
naukę  i prawdę,  nie  załatwia  osobistych  ra- 
chunków, nie  pisze  krytyki  ani  przez  wdzięcz- 
ność za  komplementy,  ani  przez  urazę  za 
sądy,  choćby  najsurowsze. 

Ign.  Chrzanowski. 

Kasprowicz  Jan.  Poeci  Angielscy.  (Wybór 
Poezyi).  8-ka,  sir.  45b.  Lwów.  1907.  Księg. 
H.  Allenberga.  Warszawa,  E.  Wende  i S-ka. 
Cena  2.50  kop. 

Jednym  z najzasłużeńszycli  u nas  praco- 
wników na  polu  literatury  powszechnej,  jest 
znakomity  poeta,  Jan  Kasprowicz,  którego 
przekłady  autorów  obcych  mało  mają  sobie 
podobnych. 

Tłumaczenia  Kasprowicza  odznaczają  się 
głębokiem  odczuciem  ducha  utworów  prze- 
kładanych, dużą  zgodnością  z oryginałem, 
oraz  mocą  i świeżością  języka.  Doskonały 
znawca  języków  i literatur  obcych,  pracuje 
Kasprowicz  nie  tylko  dla  chwili  bieżącej, 
dla  dogodzenia  czytelnikowi,  poszukującemu 
nowych  i modnych  utworów  — lecz  wogóle 
dla  zwiększenia  naszej  znajomości  literatury 
europejskiej  i zbliżenia  nas  ku  rzeczom  ma- 
ło znanym,  będącym  wszakże  niewątpliwą 
chwałą  danej  twórczości  literackiej. 

Zebrane  np.  obecnie  — w sporym  tomie 
(449  str.)  — przekłady  Kasprowicza  poetów 
angielskich,  są  jakby  „Autologją11  poezji 
angielskiej,  dają  czytelnikowi  możność  po- 
znania nie  tylko  tych  lub  owych  wybitniej- 
szych jej  przedstawicieli,  lecz  i jej  obrazu, 
rozwojowego  poniekąd,  najrozmaitszych  ob- 
jawów jej  życia  w ciągu  kilku  wieków. 

W istocie  znajdujemy  tu  przekłady  auto- 
rów, reprezentujących  najgłówniejsze  epoki 
i kierunki  literatury  angielskiej.  Od  twórcy 
języka  literackiego,  genjalnego  autora  .po- 
wieści kantorber3'jskich“,  Geoffrey,  Chau- 
cera, do  Swinburue’a,  Oskara  Wildego  i poe- 
tów ostatniej  doby.  słowem  od  XIV  wieku 


do  XXgo,  są  tu  uwzględnieni  niemal  ci 
wszyscy,  których  twórczość  zaważyła  cokol- 
wiek w dziejach  poezji  angielskiej.  Prócz 
znanych  powszechnie  u nas  i często  prze- 
kładanych, takich  poetów  jak:  Shakespeare, 
Moore,  Wordswortli,  Byron,  Shelley,  Tenny- 
son,  Browning  i t.  p.,  mamy  tu  sporo  ta- 
; kich,  jak:  Keats,  Blake,  Rossetti  i wielu 
innych,  którymi  albo  wcale,  albo  bardzo 
i mało  u nas  się  zajmowano. 

Przy  każdym,  z objętych  zbiorem  niniej- 
szym, autorze,  znajdujemy  notatkę  bio-bi- 
bliograficzną. 

117.  Jabłonowski. 

Historja. 

Księga  pamiątkowa  zjazdu  b.  wychowańców 
b.  Szkoły  Głównej  warszawskiej  w 40  rocznice 
jej  założenia.  4-to,  str.  LXXVII  i 162.  War- 
szawa 1906. 

Poważnego  formatu,  ozdobnie  wydana 
księga  utrwala  dla  potomności  pamiątkę 
odbytego  w dniu  6 czerwca  1909  r.  zjazdu 
b.  wychowańców  Szkoły  Głównej,  w*  celu 
uczczenia  instytucji,  która  swą  krótkotrwa- 
łą, bo  siedmioletnią  tylko  działalnością,  w bar- 
dzo trudnych  odbywającą  się  warunkach, 
zdołała  jednak  zasilić  społeczeństwo  pokaż- 
, nym  zastępem  uzdolnionych  pracowników* 
na  polu  literatury,  nauki  i pracy  społecznej. 
: Oni  to  dostarczyli  swą  twórczością  i pracą 
zasobów  duchowych,  które  pozwoliły  społe- 
czeństwru  przeciwstawić  naporowi  rusyfikacji 
rosnącą  w głębiach  dusz  samowiedzę  i po- 
czucie narodowe.  Oni  to  w najcięższych 
dla  twórczości  i pracy  naukowej  warunkach, 
przy*  ucisku  cenzuralnym  i zamknięciu  pol- 
skich instytucji  naukowych,  umieli  podtrzy- 
mać i ożywić  nawet,  słabą  działalność 
naukową  poprzednich  pokoleń,  a jednocze- 
. śnie  w zakresie  literatury  pięknej,  świeżością 
. i bogactwem  artyzmu  Sienkiewicza,  nietylko 
! pokrzepiać  serca  znękanych  uciskiem  współ- 
I braci,  lecz  pozyskać  szerokie  uznanie  świata 
; całego,  a szczególnie  tak  wrogiego  nam 
i wtedy  społeczeństwa  rosyjskiego.  Wypadki 
ostatnich  lat  odwróciły  uwagę  naszą  od 
! przeszłości.  Zapomnieliśmy  o uczcie  w sali 
j Filharmonji  i o wrażeniach,  jakie  z niej  wy- 
i nieśli  zarówno  uczestnicy  zjazdu  jak  i liczni 
przedstawiciele  młodszych  pokoleń.  Wydana 
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obecnie  „Księga  pamiątkowa14  mieści  w części  i 
pierwszej  obok  treściwego  zarysu  dziejów 
zjazdu,  przemówienia,  wygłoszone  na  uczcie 
jubileuszowej.  Wyróżnia  się  śród  nich  pięk- 
nością wysłowienia,  polotem  myśli  i śmia- 
łością (względnie  do  ówczesnych  stosunków) 
przemowa  Aleksandra  Świętochowskiego. 
Część  druga  podaje  nam  poniekąd  bilans 
działu!  ności  wychowawców  Szkoły  głównej 
w formie  listy  uczestników'  zjazdu  i tych, 
którzy,  choć  nieobecni,  zaznaczyli  listownie 
swoją  łączność  z obchodem.  W bilansie 
tym  bnik  naturalnie  tych  tylko,  którzy  nie-  |. 
doczekali  czterdziestolecia.  Najwybitniejsi 
jednak  i najzasłużensi  znaleźli  się  w poczcie 
żyjących.  Otóż  spis  ten,  ułożony  wydziała- 
mi, obejmuje  około  600  nazwisk,  przy  któ- 
rych, na  podstawie  wskazówek  skreślonych 
przez  uczestników  na  rozesłanych  im  sche-  1 
matach,  pomieszczono  treściwe  dane  biogra- 
ficzne, podające  obok  dat  urodzenia,  odby- 
tych nauk,  urzędy  i stanowiska  zajmowane  \ 
przez  wychowańców,  wreszcie  wyliczenie 
szczególowm  prac  i utworów,  ogłoszonych 
drukiem.  Szkoda  tylko,  iż  redaktorzy  „Księ- 
gi44 nie  postarali  się  o pewne  ujednostajnie- 
nie i uzupełnienie  danych,  ponads3’łanych  1 
przez  uczestników  zjazdu.  Kiedy  przy 
wielu  nazwiskach  spotykamy  nadzwyczaj 
szczegółową  bibliografję,  uwzględniającą  na- 
wet drobne  artykuły,  pomieszczane  po  czaso- 
pismach i encyklopedjach,  przy  niektórych 
spotykamy  tylko  suchą  wzmiankę  o działal- 
ności literackiej,  bez  wykazu  prac.  Choć 
tak  poważny  i zasłużony  pracownik,  jak 
Stan.  Krzemiński,  określił  swą  działalność 
wyrazami:  „Korrektor  i współpracownik  pism 
perjodycznych44,  to  obowiązkiem  redukcji  by- 
ło wyręczyć  zbyt  obojętnego  na  własne  za- 
sługi kolegę  i dodać  od  siebie  brakujące 
dane.  Przy  nazwiskach  Meyeta  Leopolda 
i Zalewskiego  Kazimierza  również  brak  wy- 
kazów ich  prac.  Szkoda  wielka,  iż  komitet 
redakcyjny  nie  postarał  się  o podanie  spi- 
sów zmarłych  wychowańców  Szkoły  głównej 
z przypomnieniem  dokonanych  przez  nich 
dzieł.  Wtedy  dopiero  bilans  zasług  nau- 
kowych i społecznych  tej  krótkotrwałej, 
a doniosłej  tak  w naszym  życiu  duchowem 
i pracy  kulturalnej  instytucji,  byłby  zu-  | 
pełnym.  Br,  (JhlcOotcuki.  I 


Morawski  Franciszek.  Z Zachodnich  Kremie. 
szkice  i rozpatrywania.  8-ka,  str  412.  Kra- 
ków, 1906.  Spółka  wydawnicza  Polska.  Ce- 
na rb.  2.25. 

Nie  waham  się  zaliczyć  tej  książki  do 
literatury'  historycznej  i to  w najlepszym 
znaczeniu  tego  określenia.  Traktuje  oua 
obecne  położenie  nasze  w państwie  uiemiec- 
kiem  tak  wielostronnie  i z tak  przedmioto- 
wego punktu  widzenia,  że  wznosi  się  do 
wysokości  jedynie  w danym  wypadku  moż- 
liwej syntezy  dziejopisarskiej  (polskiej).  Wie- 
lostronność, a pod  względem  rzeczowym 
i rodzaj  opracowania,  przypomina  poniekąd 
znaną  książkę  Dumolard’a  o nowożytnej 
Japonji  („Le  Japou"),  ale  „styl44  dzieła  pana 
Morawskiego  jest  nierównie  wyższy.  Autor 
jest  nietylko,  jak  widać  z jego  książki, 
gruntowuym  znawcą  przedmiotu,  nietylko 
myślicielem  żrównoważonym  o wysokiej  kul- 
turze, ale  także  i utalentowanym  naprawdę 
pisarzem.  Dzięki  tym  danym,  p.  Morawski 
potrafi!  utrzymać  wszędzie  w mierze  — co 
bynajmniej  na  tle  takiego  tematu  łatwem 
nie  było  — stosunek  szlachetnych  tonów 
uczuciowych  obywatela-patryjoty,  do  roz- 
wagi i reflekcji  trzeźwego  badacza  i myśli- 
ciela. Uważam,  że  wartość  tej  książki,  bę- 
dącej subtelnym  obrazem  i wyrazem  stosun- 
ków wielkopolskich,  tak  mało,  niestety,  nam 
znanych,  a—-  mówiąc  ściślej  — niedokładnie 
przez  nas  odczuwanych,  jest  podwójna.  Każ- 
demu myślącemu  Polakowi  da  ona  poważny 
i niezbędny  pokarm  duchowy  w najlepszym 
stylu,  a przyszłemu  kiedyś  (takie  mam  wra- 
żenie!) historykowi  przedmiotu,  który  zała- 
mywać będzie  ręce  nad  ogromem  materjałn 
z naszych  czasów  i gubić  się  w poszukiwa- 
niu właściwych  środków  hermenentyoznych 
— użyczy  ceuuego  pryzmatu  do  rozejrzenia 
się  w tych  czasach  i stosunkach,  a nadto  — 
być  może  — do  selekcji  tak  wielu,  tak  roz- 
maitych i tak  różnorodnych  źródeł.  Książka 
składa  się  z dwudziestu  sześciu  rozdziałów, 
u właściwie  z tyluż  szkiców,  poświęconych 
rozważaniu  różnych,  najdonioślejszych  stron 
życia  publicznego  w Księstwie.  „Rozpro- 
szone po  różnycłi  czasopismach  — pisze  pan 
M.  we  wstępie  — te  luźne  artykuły  powsta- 
ły w ciągu  ostatnich  dwóch  lat,  z góry  już, 
w myśli  autora,  przeznaczone  do  utworzenia 
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zbiorowej  całości**.  Jakoż,  całość  taka,  ca- 
łość bardzo  cenna,  za  którą  należy  się  auto- 
rowi szczera  wdzięczność  ogółu,  powstała 
istotnie.  Obserwacje  życiowe,  nader  liczne 
i wielorakie,  a opisane  barwnie,  niekiedy  | 
pięknie,  kojarzą  się  tam  z głębszą  analizą 
zjawisk,  z roztrząsani ami  o pokroju  bardzo 
poważnym.  Właściwe,  choćby  pobieżne  tyl- 
ko sprawozdanie  rzeczowe  z książki,  zająćby 
tu  musiało,  wobec  jej  wielostronności,  zbyt 
wiele  miejsca.  Sądzę  natomiast,  że  nie  bę- 
dzie zbytecznem  przytoczenie  żywcem  krót- 
kiego ustępu  z książki  (str.  354  — 55), 
będącego  jakby  charakterystyką  i bilansem 
rezultatu  dociekań,  oraz  rozmyślań  autora, 
a skreślonego  przez  niego  samego:  „Zyski 
niemieckie  (w  pozuańskiein)  — pisze  pan 
Morawski  — przedstawiają  się  następująco: 
Pokost  germański,  nadany  zabranemu  kra- 
jowi ostateczuio  i zupełnie  pod  względem 
administracyjnym;  upadek  większej  części 
szlacheckiej  własności  polskiej;  zniemczenie 
do  szczętu  szkolnictwa,  a zburzeuie  wybu- 
jałego poczucia  narodowościowego  u Niem- 
ców, osiedlonych  na  Wschodzie.  Tym  zys- 
kom przeciwstawiają  się  daleko  poważniej- 
sze straty:  zbudzone  poczucie  odporności 
i instynktu  samozachowawczego  u Polaków, 
wzmocniona  wskutek  coraz  trudniejszej  wal- 
ki o byt  ich  energja  i przedsiębiorczość  oso- 
bista i zbiorowa,  a przez  to  samo  podniesio- 
ny poziom  i rzeczywista  wartość  żywiołu 
polskiego;  nadewszyśtko  zaś,  równoległe 
z rozwojem  idei  narodowościowej  i z demo- 
kratyzazją  społeczną  i ekonomiczną  w Euro-  j 
pie,  rozszerzona  i u nas  świadomość  rasowej 
odrębności  na  warstwy  najszersze*. 

J.  K.  Kochanowski. 

Prawo  i nauki  polityczne. 

Dunin  Karol.  Zasady  prawa  handlowego, 
poprzedzone  wykładem  prawa  cywilnego  oraz 
ogólnych  wiadomości  o prawie,  do  użytku 
szkół  handlowych.  8-ka,  str.  X-f-140.  Warszawa, 
1907.  Nakładem  b.  wychowańców  szkoły  han- 
dlowej im.  Leopolda  Kronenberga.  Skład 
gł.  w księg.  E.  Wende  i S-ka.  Cena  75  kop. 

Książka  p.  Dunina  stanowi  zjawisko  1 
w naszym  świecie  pedagogicznym  i praw- 
niczym. Jest  to  pierwszy  u nas  podręcznik 
z dziedziny  nauk  prawnych  do  użytku  szkół, 


t.  j.  zarówno  wykładających,  jak  i słucha- 
czów. Pozytywny  umysł  autora,  „Prawa 
Mazowieckiego**  doskonale  nadawuł  się  do 
opracowania  takiego  podręcznika,  który  prze- 
dewszystkiem  powinien  być  zwięzłym  i treś- 
ciwym — i takim  też  jest  w istocie.  Autor 
we  wstępie  zaznacza,  że  aczkolwiek  do  za- 
kresu nauk,  wykładauych  w szkołach  han- 
dlowych, należy  właściwie  tylko  prawo 
handlowe,  to  jednak  nie  może  być  ono  zro- 
zumiane bez  ogólnych  wiadomości  o prawie, 
oraz  bez  zuajomości  zasad  prawa  cywilnego. 
Dlatego  też  w podręczniku  jego  wykład 
prawa  handlowego  poprzedzony'  jest  przed- 
stawieniem ogólnych  wiadomości  z dziedziny 
nauk  prawnych  ze  szczególnem  uwzględnie- 
niem prawa  cywilnegó.  Ze  stanowiska  pe- 
dagogicznego taki  układ  podręcznika  należy 
uznać  za  zupełnie  usprawiedliwiony  i wyso- 
ce pożyteczny  dla  uczniów.  Wszelako  ze 
swej  strony'  uważam,  że  układ  ten  w danym 
razie  nie  jest  pozbawiony  pewnej  wady. 
a mianowicie  grzeszy  brakiem  należytej 
symetrji  w głównych  częściach  podręcznika. 
Podczas  bowiem  gdy  prawu  handlowemu 
autor  udzielił  zaledwie  44  stronice,  na  wy- 
kład ogólnych  wiadomości  o prawie  i prawa 
cyrwilnego  poświęcił  stronic  88.  Czyli  wy- 
pada, że  właściwy  przedmiot  podręcznika 
(„zasady  prawa  handlowego11)  stanowi  zale- 
dwie jeduę  trzecią  cześć  jego  zawartości.  Są- 
dzimy przeto,  że  w następnem  wydaniu 
autor  powinien  skrócić  wykład  prawa  cywil- 
nego, a natomiast  rozszerzyć  wykład  za- 
sad prawa  handlowego.  Przyjdzie  to  tein 
łatwiej  autorowi,  że  — jak  sam  zresztą  cał- 
kiem zasadnie  stwierdza  — prawo  handlowe 
ma  styczność  przeważnie  z jednym  działem 
prawa  cywilnego  — z działem  o zobowiąza- 
niach. Ten  więc  ostatni  dział  głównie  powi- 
nien być  wzięty'  pod  uwagę  przy  wykła- 
dzie zasad  prawa  cywilnego  w podręczniku 
prawa  handlowego , inno  zaś,  a zwłaszcza 
prawo  familijue  i spadkowe,  winny  być 
podane  w najogólniejszych  tylko  zarysach. 
Natomiast  - jak  powiedzieliśmy  — nie  bez 
pożytku  byłoby  pewne  rozszeszenie  wykładu 
prawa  handlowego  we  wszystkich  jego  dzia- 
łach, oraz  wprowadzenie  osobnego  działu 
o znakach  towarowych  i o przywilejach  na  wy- 
nalazki. Nadto,  należałoby  zwrócić  uwagę 
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na  niektóre  nowsze  konstrukcje  prawne, 
odgrywające  znaczną  rolę  w życiu  handlo- 
wem.  jak  np.  na  papiery  na  okaziciela.  Właś- 
ciwern  byłoby  także  zapoznanie  naszych 
handlowców  z nowszemi  formacjami  spółek, 
jakiemi  np.  w Niemczech  są  spółki  koman- 
dytowo-akcyjne (Komanditgesellschaften  anf 
Actien)  i z ograniczoną  poręką  (Gesellschaf- 
ten  mit  beschrankter  Haftung).  Nie  zapo- 
minajmy. że  stosunki  handlowe  coraz  inten- 
sywniej wkraczają  za  granicę  kraju. 

Na  łamach  „Książki“  niema  miejsca  dla 
kwestji  czysto  prawnych,  jakie  nastręczają  | 
się  z powodu  pracy  p.  Dunina.  Tym  kwest-  i 
jom  zamierzamy  poświęcić  osobny  artykuł  ! 
w fachowein  piśmie  prawniczem  (Gazeta 
Sądowa*.  Uważamy  wszakże  za  potrzebne 
już  tutaj  zwrócić  uwagę  autora  na  to,  iż 
nie  uwydatnił  dość  jasno  różnicy  między  i 
spółkami  handlowemi  i cywilnemi  i że  nie  t 
możeuiy  się  zgodzić  z twierdzeniem  autora,  | 
jakoby  przewidziana  w Kodeksie  handlowym  j 
kategorja  Stowarzyszeń  na  udział  (associa- 
tious  commerciales  en  purticipation)  odpo- 
wiadała pojęciu  „spółki  cichej  w sensie 
u nas  utartym.  Żywimy  przekonanie,  że 
zaznaczone  przez  nas  braki  zuikną  w następ- 
nem  wydaniu  podręcznika,  chociaż  i obecnie 
już  możemy  stwierdzić,  że  dzięki  podręczni- 
kowi temu,  czyniącemu  zadość  pilnej  po- 
trzebie naszego  szkoluictwa,  do  ustalonej  | 
opinji  o autorze,  juko  o wytrawnym  prawo-  i 
znawcy,  dołączy  się  również  reputacja  za 
* służonego  pedagoga. 

,/.  Litu  ner.  | 

F.  P.  Si/nt cmi/  m/Oorcze  najważniejsi i/ch 

paiiftir  kniustytun/jnych.  8-ka,  sir.  32.  War- 
szawa. Nakł.  Biblioteki  Ludowej.  Cena  10  kop.  j 

Jest  to  mała  broszura,  napisana  przejrzyś-  j 
cie  i niezawierająca  błędów.  Wadę  jej  sta- 
nowią luki  w sprawach  ważnych  dla  nas. 
Przy  przedstawieniu  np.  systemu  wyborcze- 
go Austrji  nie  uwzględnił  autor  nierówności 
prawa  wyborczego  prowincji  poszczególnych, 
i pokrzywdzenia  Galicji  codo  cyfry  posłów. 

System  wyborczy  sejmów  austrjackich 
wogóle,  a Galicji  w szczególności,  zbył  autor 
ogólnikiem  „zacofanie*.  Wobec  tego,  że  pro- 
jekt reformy  wyborczej  do  parlamentu  uzy- 
skał już  sankcję  i stał  się  prawem  pozy- 
tywnym, książeczka  była  już  przestarzała 


z chwilą  swego  ukazania  się.  Mógł  tego 
uniknąć  autor,  podając  szczegóły  projektu 
reformy  wyborczej.  Wł.  Stadnicki. 

Nauki  społeczne  i ekonomja. 

tunaczarski  A /£  h’starji  ruchu  robotni- 
czepu.  — (O  Międzynarodówce).  8-ka,  str.  4b. 
Warszawa,  1906.  Tom  II  Biblioteki  społecz- 
nej. Skł.  gł.  w księgarni  Powszechnej.  Cena 
15  kop. 

Broszura,  której  tytuł  wyżej  podajemy, 
ma  na  celu  duć  opowieść  popularną  o Mię- 
dzynarodowem  Stowarzyszeniu  Pracujących; 
do  jego  założycieli  nalożał  Marks  Są  to 
dzieje  solidarnośności  międzynarodowej  ru- 
chu robotniczego  od  18(34  do  1871  roku 
i stanowią  ważny  moment  w rozwoju  kul- 
tury spólczesnej.  Komuna  dowiodła,  że 
.rewolucja  europejska"  jest  utopją;  Między- 
narodówka zatym  w dawnej  formie  nie 
miała  dalszej  racji  bytu.  Wreszcie,  zjedno- 
czenie Niemiec,  jakkolwiek  dokonane  przez 
Północ  a nie  przez  Południe,  jak  o tym 
marzyli  demokraci  z 1848  r.  (a  w ich  liczbie 
Marks  i Kngels),  stało  się  faktem  i tym  sa- 
my' — dla  socjalistów  niemieckich  — „testa- 
ment. z 1848",  został  w zupełności  wykona- 
ny. Od  roku  1870  istnieją  kongresy  mię- 
dzynarodowe, w których  socjalna  demokracja 
Niemiec  pilnie  strzeże  swej  hegemońji,  ale 
nowa  ta  Międzynarodówka  nie  ma  już  żadne- 
go ani  teoretycznego  ani  pruktycznego  zna- 
czenia. Międzynarodowe  zjazdy  i stosunki 
związków  fachowych  załatwiają  praktyczne 
potrzeby  „solidarności  międzynarodowej" 
ruchu  robotniczego.  Reszta  jest  paradą, 
kwiatem  dekoracyjnym  — nie  bez  wpływu, 
ale  bez  zuaczenia.  Dodatnim  znaczeniem 
trudno  nazwać  wyzyskiwania  tych  zjazdów, 
co  trzy  lata  odbywanych  przez  frakcje  socja- 
listyczne jednego  kraju,  przeciw  swym  ry- 
walom. 

Atoli  okres  Międzynarodówki  od  1804  do 
72  pozostanie  na  zawsze  zjawiskiem  o zuacze- 
niu  dziejowym  a dla  nas,  zaabsorbowanych 
wciąż  sprawami  stcojemi , poznanie  wielkich 
epizodów  z dziejów  uniwersalizmu  ludzkiego 
ma  podwójne  znaczenie. 

Szkoda  atoli,  że  p.  Łunaczarski  ma  su  i 
t/cncri s pojęcia  o liistorji  i o wypadkach 
dziejowych.  Jest  on  „marksistą"  o tyle,  że 
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go  język  świerzbi  powiedzieć  coś  przeciw 
tym,  których  ortodoksalność  jest  podejrzaną. 

A więc  w pierwszej  linji —Francuzi.  Wia- 
domo, że  Francja  była  jedynym  krajem, 
gdzie  Międzynarodówkę  przyjęto  z zapałem 
i gdzie  nowoobudzony  ruch  robotniczy  do-  j 
szedł  do  świadomości  politycznej,  która 
wystąpiła  też  na  jaw  po  klęsce  sedańskiej. 
Ale  we  Francji  Proudhon  wywierał  wpływ, 
a zatym  dla  autora  naszego  uczeń  Proud- 
hona,  Tolain,  nie  więcej  wart  jak  Jaures 
(i  czemu  tu  autor  przypiął  Jauresa?},  — 
a zatem  na  kongresach  Francuzi  odgrywają 
„bardzo  smutną  rolę“,  mają  „mowy  pełne 
ciasnych  i spaczonych  idei“,  .obniżają  po- 
ziom dyskusji".  W ogóle,  zdaniem  autora, 
„niedorozwój  przemysłu  francuskiego  wyra- 
ził się  także  w sposobie  myślenia  i pracy 
Francuzów". 

Obok  Francuzów,  narody  romańskie  w ogó- 
le dostają  chłostę  od  p.  Łnnaczarskiego. 
Są  to  ludzie  Południa,  romantycy,  ideolo- 
dzy, drobnomieszczanie,  którzy  tylko  po 
walce  ulegają  ludziom  Północy  — ludziom 
socjalizmu  naukowego!  Autor  musi  się  także 
uważać  za  człowieka  Północy,  któremu  bro- 
szurki niemieckie  pozwoliły  przezwyciężyć  i 
niedorozwój  nietylko  przemysłu  ale  i my-  \ 
ślenia. 

Anglicy,  choć  są  ludźmi  Północy,  dosta-  j 
ją  cięgi.  Pan  Ł.  narzeka  na  angielskich  j 
wydzów  robotniczych.  Autor  zapomina  tyl- 
ko, że  to  nie  „wodzowie"  trzymali  się  zda- 
leka  od  „Marksizmu",  ale  cały  ruch  robot- 
niczy. Prawda  — że  Barry  był  w Hadze 
z Marksem,  ale  autor  nasz  nie  wie  o tym? 
że  Barry  to  żyjący  jeszcze  Maltman  Barry , 
który  przez  długi  czas  był  agentem  torysów 
w walce  przeciw  Gladstone’owi.  I właśnie 
w Auglji  zarzucano  Marksowi  jego  sojusz  i 
z Barry’m.  Na  końcu  broszury  autor  oddaje 
cześć  ludziom  z Północy  w Anglji,  zape- 
wniając nas,  że  tam  partja  soc.  dem.  „doszła 
do  rozkwitu".  Otóż  wiemy,  że  jedyna  or- 
ganizacja socjalistyczna,  która  w Anglji 
doszła  do.  . . . niczego,  to  „Federacja  S.  J).“. 

Jasna  rzecz,  że  Bakunin  nie  jest  oszczędzo- 
ny. Jest  to  „djabełnie  ambitny"...  „idelog  dro- 
bnomieszczański“.  Jego  Mjans  to  nietylko 
„tajne"  stowarzyszenie,  ale  i .intryga".  Tan 
Ł.  z oburzeniem  mówi  o tym,  że  po  Sedanie 


Bakunin  nawoływał  do  walki  za  republikę 
francuską.  Bakunin  zrobił  to  samo.  co  wszy- 
scy synowie  1848  r.  zrobili,  co  zrobił  Gari- 
baldi, co  zrobili  i powstańcy  z 1863  roku. 
Sprzeczność,  którą  można  zarzucić  Bakuni- 
nowi. polega  na  tym,  że  było  mu  spieszno 
zrealizować  marzenie  wytworzenia  rządu 
rewolucyj  nego,  czego  także  chciał  w Paryżu 
Blanąui  i internacjonaliści.  Ale  pan  Ł.  nie 
zna  tych  dziejów  i nie  jest  w stanie  ich 
zrozumieć,  tak  samo,  jak  nie  zdaje  sobie 
sprawy  z wpływu  Aljausu  Bakunina,  o czym 
zresztą  mówimy  przy  ocenie  innej  książki 
o Międzynarodówce.  Pan  Ł.  sądzi,  że  życie 
zmusza  nieraz  „do  okazywania  moralnie  wstręt- 
ny podejrzliwości,  oraz  ciasnoty  partyjnej*. 
W danym  atoli  wypadku  nie  może  być  mo- 
wy o interesach  partyjuych.  Wszak  idzie 

0 to,  by  nasz  wielki  ogół  poznał  znaczenie 
dziejowe  Międzynarodówki,  w k/órej  obok 
prądów  ścierających  się  i zwalczających  się, 
obok  ambicji  rozkładowych,  słabości  ludzi, 
wypadków  nieprzewidzianych  i nieobliczal- 
nych, istniała  myśl  całkowita,  treść  wielka. 
Zrodzona  w warunkach  szczególnych  — po 
wojnie  włoskiej  i podczas  nieszczęśliwego 
ruchu  u nas  — Międzynarodówka  od  pierw- 
szej chwili  miała  i treść  polityczną  bieżącą 

1 myśl  o przyszłości  nowej,  t.  j.  o wyzwo- 
leniu ekonomicznym  mas  Takie  potężne 
momenty  dziejowe  tylko  tracą,  gdy  są  kreś- 
lone przez  sekciarzy,  którzy  swoje  credo,  bez 
wnikania  w jego  treść,  powtarzają  jak 
autor. 

Korekta  broszury  jest  bardzo  złą  Wiele 
nazwisk  jest  przekręconych.  Nadto,  zuajdu- 
jemy  na  str.  16  taki  ustęp:  „Podczas  gdy 
Związek  Północny,  zwiastun  burżuuzyjnej 
centralizacji  i burżuazyjnego  imperjalizmu 
etc".  Ponieważ  mowa  tu  o zjeździe  z r.  1866, 
przypuszczamy,  że  autor  ma  na  myśli  Nie- 
miecki Związek  Północny;  nie  wiemy  tylko, 
dlaczego  ma  on  być  zwiastunem  imperjali- 
zmu  i centralizmu,  a szczególnie  burżuazyj- 
nego? S.  Mendelson. 

Vandervelde  Emil.  Kolektywizm  i Ewolucja 
Przemysłu,  z czwartego  wydania  francuskiego. 
8-ka,  str.  125.  Kraków,  1906.  G.  Centner- 
szwer  i Sp.  Cena  60  kop. 

Ponowne  pojawienie  się  tej  pracy  w poi- 
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skim  przekładzie  było  niezmiernie  pożąda-  , 
ne,  gdyż  nieudolny  pierwszy  przekład, 
wydany  we  Lwowie  1901  roku,  nie  dawał 
należytego  pojęcia  o wartości  tej  pracy. 
A wartość  jej  jest  w samej  rzeczy  niezwy- 
kłą. Vandervelde  należy  do  najlepszych 
przedstawicieli  współczesnego  socjalizmu 
naukowego,  a wyróżuia  się  tem  korzystniej 
od  Kautskiego  np.,  że  rozległy  jego  umysł 
obejmuje  znacznie  szersze  horyzonty  myśli 
i wolnym  jest  od  wszelkiego  dogmatyzmu 
i doktryneryzmu.  Podczas  gdy  dla  Kaut- 
skiego, uważanego  niesłusznie  u nas  za 
wyrocznie  socjalistyczną,  niema  zbawienia 
dla  prawowiernego  socjalisty  po  za  wązko 
pojmowanym  marksizmem,  Vandervelde,  od- 
dając hołd  niepospolitym  zasługom  Marksa 
i zdając  sobie  jasno  sprawę  z olbrzymiej 
doniosłości  marksowskich  poglądów,  nie  za- 
pomina jednak  i o innych  teoretykach  so- 
cjalizmu naukowego  jak  o Proudhouie, 
a zwłaszcza  o Rodhertusie  v.  Jogetzow,  na 
którego  się  też  niejednokrotnie  w pracy 
swej  powołuje.  Socjalizm  naukowy  nie  jest 
dla  niego  szeregiem  pewników,  nie  jest 
teorją  bezsporną  — lecz  hipotezą,  głębiej 
wprawdzie  ujmującą  istotę  zjawisk  ekono- 
micznych wszystkich  dotychczasowych  spo- 
łecznych uogólnień,  lecz  bynajmniej  nie  wol- 
ną od  poważnych,  krytycznych  zarzutów. 
Gdy  zauważone  przezeń  fakty  przeczą  wy- 
wodom marksowskim  — nie  nagina  on 
faktów  do  tych  wywodów,  lecz  albo  je 
zgodnie  z faktami  prostuje,  albo  podaje  je 
w wątpliwość,  albo  zaznacza,  że  w uogól- 
nieniach marksowskich  przebijają  się,  co 
najwyżej,  zasadnicze  tendencje  kapitalistycz- 
nego ustroju,  które  jednak,  dzięki  przeciw- 
działaniu drugorzędnych  czynników  ekono- 
micznych, przez  Marksa  pominiętych,  całko- 
wicie ujawnić  się  nie  mogły. 

Niepodobna  nam  na  tem  miejscu  dać  na- 
leżytego pojęcia  czytelnikom  o niezmiernie 
bogatej  treści  tej  pracy  i musimy  poprzestać 
na  zaznaczeniu,  jakim  jest  bieg  myśli  autora. 
Cała  praca  sprowadza  się  do  udowodnienia 
dwóch  tez  zasadniczych.  W pierwszej  części 
V.  usiłuje  dowieść,  że  wzrastająco  koncen-  j 
tracja  kapitałów  musi  doprowadzić  do  upad- 
ku własności  indywidualnej  i do  uspołecz-  j 
nienia  środków  produkcji  i wymiany,  w dru-  I 


giej  zaś  stara  się  wykazać,  że  takie  uspo- 
łecznianie nie  wpłynie  ujemnie  ani  na 
jakość  produkcji,  ani  na  jej  wydajność;  że 
socjalizm  nie  sparaliżuje  indywidualnej  ini- 
cjatywy, nie  skrępuje  wolności  osobistej, 
nie  wpłynie  ujemnie  na  rozwój  wiedzy 
i sztuki,  lecz  przeciwnie  inicjatywę  osobistą 
rozwinie,  wolność  oprze  na  trwałych  pod- 
stawach, sztuce  i wiedzy  zapewni  warunki 
szerokiego  rozwoju,  otwierając  olbrzymim 
masom  zamknięty  dotąd  dostęp  do  jej  przy- 
bytków. 

Sposób  argumentowania  Vandervelda  po- 
lega przeważnie  na  bogactwie  faktycznego 
inaterjalu,  na  cyfrach  statystycznych,  umie- 
jętnie  zestawionych  i należycie  oświetlonych. 
Posługuje  on  się  też  często  analizą  pojęcio- 
wą, nie  zawsze  oryginalną,  lecz  zawsze  jas- 
no sformułowaną.  Zdaje  ou  sobie  sprawę 
ze  swych  środków  umysłowych,  wie  kiedy 
wolno  mu  jest  mówić  we  własnym  imienie- 
niu,  a kiedy  należy  skromnie  ustąpić  miejs- 
ca bardziej  wymownym  rzecznikom,  jak 
Marks,  Rodhertus,  Proudhon.  Gdy  zachodzi 
zaś  potrzeba  przemówienia  do  czytelnika 
barwnym  językiem  trybuna  Indowego,  zdo- 
bywa się  on  na  żywy  obraz  i na  odpowie- 
dnią siłę  słowa. 

Aby  dać  poznać  czytelnikom  tę  stronę 
talentu  Vanderveldego,  przytoczymy  ustęp, 
w którym  V.,  polemizując  z przeciwnikami 
socjalizmu,  twierdzącymi,  że  socjalistyczny 
ustrój  pozbawi  lud  wolności,  wskazuje  na 
to,  czem  jest  dziś  dla  robotnika  wolność  po- 
lityczna, nawet  w czasie  wyborów,  gdy  Ind 
wykonywa  swe  prawo  wszechwładzy: 

„We  Francji,  mówi  Vandervelde,  gdzie 
tajność  głosowania  nie  jest  dostatecznie  za- 
bezpieczoną, ileż  to  razy  widziano,  jak  w śro- 
dowiskach przemysłowych  tysiące  robotni- 
ków rzucało  do  urny  wyborczej  kartki  na 
kandydatów  chlebodawców  pod  dozorem 
majstrów  i grozą  przymusowego  bezrobocia1'. 

„W  Belgji,  gdzie  mechanizm  prawny  za- 
bezpiecza stateczniej  wolność  głosowania, 
wszechwładny  Ind  posiada  przynajmniej 
prawo  ukrywania  się". 

„Za  parawauem,  który  go  wyosabnia, 
wyborca  znaczy  czarnym  punktem  kartki 
wręczone  mu  przez  przewodniczącego  biura 
wyborczego.  Kryj  się  dobrze,  towarzyszu! 
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Nikt  Cię  nie  zobaczy,  ani  ksiądz,  ani  chle-  i 
bodawca,  ani  burmistrz.  Kryj  się,  jak  gdy- 
byś miał  popełnić  zbrodnię.  Jesteś  sam  na 
sam  z twojern  sumieniem.  Jesteś  wolny  raz 
na  całe  cztery  lata"! 

„Ale  ta  minuta  wolności  — tak  zresztą 
cenna  — czyż  właśnie  nie  świadczy  o wie-  ' 
czystej  niewoli?  Czyż  nie  jest  ona  oczy- 
wistym dowodem,  że  w obecnym  porządku  1 
rzeczy  ci  jedynie  korzystają  z wolności  wy- 
jawiauia  swego  zdania,  manifestowania  pu- 
blicznie swych  politycznych  upodobać,  jaw- 
nego wypowiadania  swych  zasad  politycz-  ; 
nych  lub  religijnych,  którzy  mają  stano- 
wisko niezależne,  którzy  we  własności  swej  ' 
posiadają  rękojmię  wolności14. 

„A  więc,  jedynym  środkiem  zapewnienia 
wolności  wszystkim,  jest  dać  wszystkim 
własność,  a jedyny  środek  duć  wszystkim 
własność  w ustroju  wielkiego  przemysłu,  — to 
uspołecznienie  środków  produkcji  i wy- 
miany*. 

Kończąc  sprawozdanie  z wartości  tej  pracy, 
nie  możemy  nie  podnieść  doskonałego  prze- 
kładu, przynoszącego  prawdziwą  chlubę  tłu- 
maczowi. Mieliśmy  zamiar,  aby  udowodnić 
słuszność  naszych  pochwał,  zestawić  obecny 
przekład  z tłumaczeniem  lwowskiego  wyda-  , 
nia;  jest  ono  jednak  zbyt  liohyin,  by  mogło  j 
służyć  za  miarę  porównania.  Poprzestajemy 
więc  na  zapewnieniu,  że  skromny  tłumacz 
Vanderveldego,  który  nawet  inicjałami  imie- 
nia i nazwiska  nie  zaznaczył  swego  współ- 
udziału w przyswojeniu  naszej  literaturze 
tak  cennego  nabytku,  dał  nam  nietylko 
wzór  umiejętnego  i starannego  przekładu,  [ 
lecz  poprostu  wzór  prawdziwie  pięknej  pol- 
skiej prozy  naukowej. 

Z.  Ihryng. 

Lewiński  Jan  St.  Samorząd  miejski  w Lon- 
dynie. 8-ka,  str.  152  -j-  IV.  Warszawa,  1905. 
Nakł.  „Biblioteki  naukowej".  Cena  80  kop. 

Pan  Lewiński  daje  nam  sam  charaktery- 
stykę pracy  swej:  jest  ona  ćwiczeniem  szkol- 
nym, przedstawionym  naprzód  w szacie  an- 
gielskiej profesorom  londyńskiej  „Szkoły 
ekonomicznej" — instytucji  prywatnej,  którą 
państwo  YVebł>  starają  się  rozwinąć,  a na-  ; 
stąpnie  w szacie  polskiej. 

Praca  jest  napisana  niezgrabnie,  chaotycz-  ! 


nie,  ale  z dobrymi  zamiarami.  Ma  ona  dwie 
części:  w pierwszej  traktowana  jest  organi- 
zacja samorządu  miejskiego  Londynu,— w dru- 
giej: życie  samo,  dynamika,  że  się  tak  wy- 
razimy, zwierzchności  „ludu  londyńskiego" 
w administracji.  Sam  fakt  istnienia  części 
II  dowodzi,  że  autor  kształcił  się  pod  kiero- 
wnictwem dobrym.  W samej  rzeczy:  nie 
idzie  wszak  tylko  o to,  by  poznać  anatomję 
zarządu  miejscowego,  ale  i fizjologję  admi- 
nistracji krajowej.  Niestety,  pan  Lewiński 
jest  olśniony  i nie  widzi  dobrze  życia,  w któ- 
re zapatrz}'!  się.  I dlatego  nie  mówi  on  nam 
wielo  o tym,  w jakim  stosunku  stoi  samorząd 
stolic  do  rządu  centralnego  i do  parlamentu. 
Kilka  zdań  rozrzuconych,  które  poświęca  tej 
kwestji,  nie  dają  nam  żadnej  nawet  wska- 
zówki przyzwoitej.  Szkoda,  że  p.  Lewiński, 
który  cytuje  znakomite  dzieło  Redlicha,  nie 
zdał  sobie  sprawy  z faktu,  że  dla  przedsta- 
wienia życia  administracyjnego,  stosunek  ciał 
samorządu  miejscowego  do  ognisk  rządu 
i zarządu  centralnego,  jest  rzeczą  pierwszej 
wagi. 

I oto,  naprzykład,  mamy  kwestję  mieszkań 
w Londynie.  Przede  wszystkim  należałoby 
nam  powiedzieć,  co  rady  miejskie  i rada 
hrabstwa  mogą  zrobić.  Wszak  muszą  one 
dla  reformy  mieszkań  używać  pieniędzy 
zbiorowych  a zatym  nakładać  podatki, — mu- 
szą wydawać  przepisy  policji  administracyj- 
nej i sanitarnej,  — muszą  wywłaszczać,  mu- 
szą budować  i stać  się  właścicielami  oraz 
zarządzać  własnością  swą.  Trzeba  było  za- 
tym powiedzieć  nam,  w jakich  granicach 
ciała  te  obracają  się,  by  móc  zreformować 
życie  gromadzkie  w tym  kierunku.  Wiedząc 

0 tym.  moglibyśmy  lepiej  ocenić  i przyczyny, 
które  wywołały  prawodawstwo  budowlane 

1 sanitarne,  uwzględniając  prawa,  upoważnia- 
jące ciała  administracyjne  do  nabywania  zie- 
mi, wywłaszczania  i t.  d.  i rezultat}'  pracy  re- 
formatorskiej. Tymczasem  p.  L.  o tym  za- 
milcza i zaczyna,  naprzykład,  w kwestji 
mieszkań  od  tego,  że  „jedną  z głównych 
plag,  tamujących  rozwój  mieszkań  londyń- 
skich, było  przeludnienie*  — (str.  58).  Otóż 
przeludnienie  a raczej  przesycenie  zrodziło 
kwestję  mieszkań  i wywołało  prawodawstwo; 
rozwój  zaś  reformy  był  tamowany  przez  wa- 
dy w prawodawstwie,  które  korporacjom 
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miejscowym  nie  nadało  odrazu  wszystkich 
innre.ru  — atrybutów  potrzebnych.  Wałku 
o atrybuty  ciał  administracyjnych  była 
w Anglji  systematyczną  i planową,  jakkol- 
. wiek  jej  zdobycze  są  mozajkowe  Stąd  ha- 
sła „socjalizmu  municypalnego**,  które  rodzą 
się  w Anglji  o gorszej  administracji  miejsco- 
wej aniżeli  w Niemczech  np.  lub  we  Francji, 
ale  zato  o administracji  podległej  ztcierzch- 
ności  narodu.  I dlatego  też  widzimy,  że 
w Niemczech,  mających,  jak  Anglicy  mówią, 
lepsze  życie  miejskie,  stronnictwa  robotnicze 
później  dopiero  zrozumiały  te  hasła,  które 
w Anglji  — uznanej  jako  kraj  niezdolny  do 
uogólnień  — tak  znakomicie  zostały  sformu- 
łowane. 

Nad  tym  p.  L.  się  nie  zastanawiał,  dlatego 
powtarza  on  tylko  frazesy  dziennikarskie 
o „indywidualizmie11  i kapitalizmie.  Dlatego 
też  jest  często  niedokładny  nawet  tam,  gdzie 
podaje  dużo  szczegółów.  I tak  naprzykład 
pomija  „inicjatywę  prywatną**  w Commnn 
Lodging  hauses,  które  Francuzi  nazwaliby 
„ hotele  garnis"  — inicjatywę  bardzo  dzielną 
a płodną  w rezultaty  i pomija  jednocześnie 
proces  sławny  Rady  hrabstwa  o kontrolę 
nawet  nad  urządzeniami  dobroczynnemi. 

Również  niedokładnym  jest  p.  L gdy  mó- 
wi o dwóch  innych  kategorjach  mieszkań 
robotniczych.  Dzielnice  robotnicze,  gdzie 
system  małych  domów  — system  panujący 
w Anglji  (a  po  części  i na  wybrzeżu  konty- 
nentalnym nad  Morzem  Północnym)  zacho- 
wał się.  autor  niesłusznie  nazywa  „kolonjami 
robotniczemi*.  Są  to  niedokładności  pod- 
rzędne. ale  zawsze  nie  bez  znaczenia.  Rów- 
nież i wcharak tery sty ce  innych  sfer  życia 
londyńskiego  znajdziemy  obok  szczegółów 
podrzędnych,  brak  wiadomości  bardziej  za- 
sadniczych. I tak  zniżkę  cen  w omnibusach 
autor  niesłusznie  przypisuje  li  tylko  konku- 
rencji; jest  prawo  ustanawiające  pnrliamcn- 
targ  fur  es  (taryfy).  Również  przemilcza  autor 
tak  sławny  i ważny  dla  rozwoju  samorządu 
proces  londyńskiej  rady  hrabstw  w kwestji 
omnibusów  tanich.  Mówiąc  o szkolnictwie, 
autor  nie  wspomina  o chaosio  w kompeten- 
cji władz  przed  1902  r.  i nie  tłumaczy  nam 
dlaczego  uniwersytet  londyński  jest  tylko 
komisją  egzaminacyjną  i skąd  się  wzięły 
związane  z nim  collegce. 


Pomimo  tylu  wad,  część  II  jest  znacznie 
lepiej  opracowana,  aniżeli  część  I,  traktująca 
o rozwoju  samorządu  angielskiego  i o orga- 
nizacji samorządu  londyńskiego.  Tu  chaos, 
niedokładność,  połączone  są  z brakiem  zasta- 
nowienia się  uad  tym,  co  autor  pisze.  Pan 
L.  zupełnie  nie  zdał  sobie  sprawy  z walki 
przeciw  centralizacji,  którą  prowadzi  Toul- 
min  Smith,  oraz  z walki  przeciw  sui  gr.nr.ris 
decentralizacji,  którą  Fabianie  naprzykład 
prowadzą.  A jednak  Redlich,  którego  p.  L. 
cytuje,  mógł  być  wyśmienitym  przewodni- 
kiern- 

W dodatku  pan  L.  niekiedy  niedokładnie 
tłumaczy  wyrażenia  angielskie.  Local  Go- 
vernement  Board  trudno  nazwać  ministerjum 
spraw  miejscowych,  gdyż  jest  on  departamen- 
tem (albo  ministerjum)  krajowego  samorządu 
administracyjnego,  albo  wprost  departamen- 
tem administracji  krajowej.  Medical  officer 
of  hcalłh  nie  jest  lekarzem  miejscowym , gdyż 
jest  on  urzędnikiem  (officer)  „zdrowia**,  a za- 
tem lekarzem  okręgowym.  Wyrażenia  Bent- 
iiama  są  nieraz  trudne  do  przetłumaczenia 
na  język  nietylko  polski  ale  i angielski. 
Niemniej  przeto  spolszczenie  autora  w formie 
„jenerała  od  dawania  łapówek1*  może  wzbu- 
dzić zazdrość  u nas,  którzy  znamy  tylko 
dostojników  innych  — „szerzący  powszechne 
zepsucie1*  wystarczyłoby  dla  scharaktery- 
zowania królów  z końca  XVIII  i począt- 
ku XIX  wieku.  Największą  gmatwaninę  wy- 
wołuje autor  przez  to,  że  nie  daje  nam  jedno- 
stajnej nazwy  dla  Borough  councils.  Te  rady 
miejskie,  które  w stosunku  do  rady  hrabstwa 
londyńskiego  są  radami  okręgowemi,  wyma- 
gały wytłumaczenia.  Jest  to  błąd- ale,  jak 
to  już  zaznaczyliśmy,  cała  część  I.,  nawet 
jako  ćwiczenie  szkolne,  nie  wytrzymuje 
krytyki. 

i).  Mendclson. 

Medycyna  i higjena. 

1 

Hancvek  lrving  H.  Japoński  sgstcm  trenowa- 
nia ciała,  z 19  rysunkami,  lb-ka,  str.  17b. 
Warszawa  190b.  Wydawnictwo  M.  Arcta. 
Książki  dla  wszystkich  Nr.  330.  Cena  45  kop. 

Tyle  w ostatnich  czasach  wyśpiewano 
hymnów'  pochwalnych  i zachwytów'  nad 
wszystkiem  co  japońskie,  iż  nic  dziwnego,  że 
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zadano  sobie  pytanie,  dlaczego  taka  dosko- 
nałość fizyczna  i duchowa  jest  udziałem  sy- 
nów krainy  Wschodzącego  Słońca.  Z pra- 
cy autora,  który  doskonale  poznał  życie 
japończyków  i zbliska  przyglądał  się  wy-  , 
chowaniu  japońskiemu,  dowiadujemy  się, 
iż  główną  przyczyną  dzielności,  którą  do. 
rzymskiej  virtus  przyrównać  można,  jest  j 
parę  cech,  niestety  mało  lub  zupełnie  nie- 
znanych praktycznie  ludom  Europy.  Mam 
tu  na  myśli  przedewszystkim  wstrzemięźli- 
wość w użyciu  napojów  i pokarmów,  zami- 
łowanie do  czystości  ciała,  wreszcie  dokła- 
dność i cierpliwość  przy  łagodności  i wro. 
dzonym,  miłym  obejściu.  Zalety  przytoczone 
sprawiają,  iż  japończyk  jest  zręcznym,  wy- 
trzymałym na  trudy  fizyczne,  nie  podlega  , 
tak  łatwo  chorobom,  które  w starej  Europie 
dzięki  opilstwu,  przejadaniu  się  lub  ospal-  , 
stwu  i gnuśności,  grasują  z przerażającą  ! 
siłą,  prowadząc  powoli,  choć  stale,  do  zwyro- 
dnienia. 

W japońskim  życiu  widać  praktyczne  za-  j 
stosowanie  postulatów  hygieny,  której  prze- 
pisy weszły  w zwyczaj  narodowy  (jak  czę- 
ste kąpiele,  djeta  lekka  a pożywna,  spanie 
w dobrym  powietrzu,  ruch  na  powietrzu 
otwartym,  hartowanie  ciała).  System  treno-  j 
wania  ciała,  jaki  podaje  autor,  dalekim  jest  ) 
od  wyrabiania  jednostronnego  siły  mięśnio- 
wej atletów  zawodowych;  przeciwnie,  dąże- 
niem tego  systemu  jest  jednoczesny  i całko- 
wity rozwój  fizyczny,  a do  celu  tego  można 
dojść  jedynie,  zachowując  całokształt  prze- 
pisów hygieniczno-gimnastycznych,  że  tak 
powiemy.  Ma  on  jeszcze  jednę  bardzo  1 
ważną  stronę  pedagogiczną,  iż  wyrabia  wy- 
trwałość w przedsięwzięciach,  gdyż  ideały  j 
zręczności  lizycznej  a raczej  sprawności 
ogólnej  dają  się  osiągnąć  nie  odrazu,  lecz 
stopniowo,  co  ciągle  jest  wdrażane  w pa-  ! 
mięć  i umysł  uczących  się.  Dla  naszego  ! 
społeczeństwa  zaciekawienie,  j akie  budzi  książ- 
ka Haneveka  ma  tę  właśnie  główną,  zda- 
niem naszym,  zaletę,  iż  wyrabia  w czytelni- 
ku przekonanie,  że  osiągnięcie  godnej  na-  ; 
śladowauin  i zuzdrości  sprawności  fizycznej, 
jest  zupełnie  możliwe,  lecz  wymaga  pracy 
nad  sobą,  wytrwałej  i sumiennej.  A tego 
tak  nam  brak  było  zawsze. — Książka  zasłu- 
guje na  rozpowszechnienie,  jest  bowiem  bar- 


dzo na  dobie,  gdy  się  poprawiać  mamy, 
dążyć  do  odrodzenia. 

Dr.  Ant.  Majewski. 

Niedzielski  K.  dr.  I hcagi  i rady  lekarza  • 
przydatne  w życiu  codziennem.  Część  I.  Ib-ka, 
str.  146.  Warszawa  1905.  Wydawnictwo  M. 
Arcfa.  Książki  dla  wszystkich  Nr.  318,  Cena 
25  kop. 

Książeczka  niniejsza,  poruszając  najwa- 
żniejsze pytania  hygjeny  życia  codziennego, 
jest  krótkim,  że  tak  powiem,  katechizmem 
powszechnym  hygjeny,  którą  każdy  z nas 
winien  posiudać  no  i...  stosować  w życiu. 
Zasługa  autora  leży  w umiejętnym  opraco- 
waniu dobranych  spraw,  że  przytoczę  tylko 
kweatję  wegetarjanizmu,  kuchni  w ogóle, 
sprawę  hygjeny  mieszkań,  palenia,  alkoho- 
lizmu i t.  p.  Wszystko  to  w możliwie  naj- 
krótszym zarysie,  a jednak  jasno  wyłożone, 
przystępnie— więc  dla  najszerszego  ogółu. 
Książeczkę  dr.  Niedzielskiego  możemy  śmia- 
ło polecić  ogółowi;  znajdzie  on  w niej  zaj- 
mujące go  kwestje,  nieraz  nader  palące; 
może,  wczytawszy  się  w te  sprawy,  nabie- 
rze zamiłowania  do  stosowauia  poleconych 
przepisów  w życiu  codziennym,  a wtedy 
spełni  gorące  życzenie  autora  i prawdziwie 
nagrodzi  go  za  sumienne  opracowanie  wie- 
lu przytoczonych  działów  hygjeny  osobistej 
i społecznej. 

Dr.  Ant.  Majeicsh. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Kierkegaard  Sóren.  Dziennik  Uwodziciela. 
Przełożył  z duńskiego  Stanisław  Lack.  8-ka, 
str.  208.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  B.  Poło- 
nieckiego.  Warszawa  E.  Wende  i S-ka.  Ce- 
na rb.  I. 

Słynny  mistyk  duński,  w niepospolitym 
utworze  swoim,  stworzył  w istocie  oryginal- 
ną odmianę  powszechnego  typu  „uwodzicie- 
la1', który  zdumiowa  nie  tern,  co  robi  — 
aletem,  jak  robi— jak  uwodzi  i dlaczego.  Je- 
dynym jego  dążeniem  było  rozbudzić  na- 
miętność i doprowadzić  ją  do  owego  stanu 
anarchji,  w którym  kobieta  rzuca  się  w od- 
męt, gotowa  na  wszystko.  Dopiąwszy  tego, 
zrywał  wszelkie  stosunki,  usuwał  się  od 
swojej  ofiary.  Co  prawda,  tak  samo  postę- 
pują i zwyczajni  Don  Żuani,  uwodziciel 
wszakże  Kiorkegaarda  różni  się  od  nich  tem, 
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że  mn  prócz  zaspokojenia  żądzy  rozkoszy, 
chodzi  również  — być  może  nawet  w więk- 
szym o wiele  stopniu  — o przeżywanie  tych 
wszelkich  głębokich  wzruszeń,  jakich  mu 
dostarczało  jego  własne  mistrzowstwo,  rola 
jaką  odgrywał  wobec  kobiety  uwodzonej, 
żywa  świadomość  mocy  swojej  nad  nią 
i doskonałości  metody  stosowanej. 

Nie  jest  to  pająk  - żarłok,  któremu  cho- 
dzi o wciągnięcie  do  sieci  swojej  możliwie 
największej  ilości  ofiar,  lecz  pająk  - esteta, 
lubujący  się  w snuciu  nici  zdradzieckiej, 
przeznaczonej  dla  upatrzonej  ofiary,  rozko- 
szujący się  oglądaniem  skutków  własnej 
pracy  w jej  duszy.  Także  pająk  - mistyk, 
pełen  podziwu  i lęku  wobec  tajemniczych 
sił  życia,  który  pragnie  nieraz  potargać  sieć 
własną,  wyjść  po  za  to,  co  jest  skończone 
i doczesne. 

Jestto  przedewszystkiem  uwodziciel  dusz, 
opuszczający  je  w chwili  najrozpaczliwszej, 
kiedy  wchodzą  w zawiły  labirynt  myśli 
własnych,  w ciemności  nieprzebrane.  Ofia- 
rom jego  ciężko  jest  pogodzić  się  z myślą, 
że  zostały  wyprowadzone  w pole,  ciężej 

0 wiele  jednak  żyć  z wyostrzoną  świado- 
mością, z refleksją,  którą  on  w nich  rozwi- 
nął i umiał  uczynić  powabną. 

Pamiętnik  podobnego  „uwodziciela*  roz- 
snuwa z niesłychaną  wirtuozją  i darem  in-  | 
tuicji  zagadkową  treść  tego  rodzaju  natur. 

Wi.  Jabłonoicski. 

Den  ker  Jerzy.  Pieśń  miłości,  str.  14.  Kra- 
ków, 1905.  Skł.  gł.  w księg.  D.  E.  Friedieina. 
Warszawa  E.  Wende  i S-ka.  Cena  1.80  kop. 

Że  o miłości  powiedzieć  można  wiele  rze- 
czy pięknych,  wzniosłych,  górnych,  że  moż- 
na nią  się  zachwycać,  unosić  się  nad  nią, 
rozpływać  się  w niej,  opiewać  i wysławiać 
ją  bez  miary  i końca  — o tym  wszyscy  bar- 
dzo dobrze  wiemy  i wszyscy  nasłuchaliśmy 
się  i naczytali  mnóstwo  hymnów  na  cześć 
jej  wygłoszonych;  ale  to  także  wiemy,  że 
aby  j$  godnie  w słowie  wyrazić,  niedość 
ją  czuć  silnie,  niedość  mieć  chęć  wylania 
jej  nadmiarów  z duszy,  trzeba  aby  słowne 
jej  potoki  nietylko  płynęły  gładko,  lecz  ! 

1 krystalizowały  się  w formy  artystyczne 
o wyrazistej  i pięknej  postaci  zewnętrznej 
oraz  bogatej,  skupionej  wewnętrznie  treści.  : 


Niestety,  ani  śladu  tej  krystalizacji  poe- 
tyckiej niepodobna  się  dopatrzyć  w „Pieśni 
miłości1*  p.  Jerzego  Denkera.  Słowa,  prze- 
pełnione zachwytami  i uniesieniami  miłos- 
nymi płyną  i płyną  w niej  nader  obficie, 
ale  cała  powódź  słowna  rozlewa  się  dokoła 
płytkiemi  falami  rymów,  nie  tworząc  nigdzie 
prawdziwie  poetyckich  kształtów'  o wyrazi- 
stych formach  artystycznych.  Poeta  pojmuje 
miłość  w sposób  bardzo  szlachetny  i pod- 
niosły, jako  uczucie  wszechświat  ogarniające, 
próżno  egoizmu,  namiętnych  żarów  i niskich 
pożądań. 

W szeregu  pieśni  lirycznych  o rymach 
gładkich  i płynnych,  ale  niezbyt  wybrednie 
dobranych,  opiewa  ją  w różnych  postaciach 
i na  różne  tony,  wysławia  ją,  jako  najwyż- 
sze dobro  życia,  zachwyca  się  nią  jako  naj- 
piękniejszym kwiatem  bytu.  Powstaje  stąd 
poemat  bardzo  długi  i bardzo  uczuciowy,  ale 
mało  urozmaiconj'  w swej  treści  i niedość 
wyrazisty  w swej  formie  zewnętrznej.  Wi- 
dzimy stąd  jasno,  że  poecie  niedość  mieć 
wieie  uczuć  i wiele  słów.  Potrzeba,  aby 
między  tymi  i tamtymi  taki  zachodził  sto- 
sunek, iżby  z połączenia  ich  mogło  powstać 
dzieło  spoiste,  piękne  i pełne  wyrazu,  zdol- 
ne żywiej  poruszyć  serca  inny  cli  ludzi. 
Wątpię,  aby  „Pieśń  miłości**  zadanie  to  speł- 
nić mogła. 

W.  Gostonuski. 

Rolnictwo. 

Brzozowski  Stanisław.  Elementarz  ogrodni- 
czy. Dla  ogrodników  i amatorów  ogrodnictwa. 
8-ka,  sir.  lll-j-129.  Warszawa,  1906  Skł.  gł. 
w Księgarni  Polskiej.  Cena  30  kop. 

Powitaliśmy  tę  książkę  ze  smutkiem:  nic 
w niej  niema  takiego,  co  mogłoby,  najmniej 
wymagającemu  czytelnikowi,  przynieść  jaką- 
kolwiek korzyść.  Nawet  jako  „elementarz* 
do  wprawy  w czytaniu  nie  może  być  pole- 
cona, gdyż  podkopałaby  najsilniejsze  zaufa- 
nie do  słowa  drukowanego.  W pierwszej 
części,  najobszerniejszej,  autor  ustawił  alfa- 
betycznie szereg  dowolnie  wybranych  wy- 
razów i przy  każdym  z nicli  dał  objaśnienie. 
Naprzykład  na  B jest  tylko  .dołowanie*, 
„drenowanie*,  „dywan*  i „dzik**;  nie  wiemy 
zaś  dlaczego  niema:  dół,  doniczka,  drzewo 
darnina,  dymka,  droga,  drabina,  dondrologja 


Digitized  by  Google 


70 


Ki  2. 


dziupla  i t.  d.  O opisach  da  nam  pojęcie 
następujący,  przytoczony  w całości:  „Nasada. 
Miejsce,  z którego  wyrasta  gałązka,  pączek, 
kwiat  lub  liść,  nazywa  się  nasadą**. 

Druga  część  broszury,  poświęcona  szkod- 
nikom i chorobom,  oraz  trzecia,  stanowiąca 
kalendarz  robót  ogrodniczych,  są  tyleż  war- 
te, co  i pierwsza.  Słowem,  cała  książka  od 
początku  do  końcu  jest  płodem  grafomanji 
i nieuctwa.  Wykład  i język  okropny. 

S.  Rut  ko  inski. 

Jankowski  Edmund.  Sml  przy  chacie.  28 
drzeworytów.  8-ka,  str.  92.  Wydanie  5-te  po- 
prawione. Warszawa,  190b.  Nakładem  autora. 
Cena  20  kop. 

Możemy  tylko  stwierdzić,  że  ta  broszura, 
szeroko  już  znana  i rozpowszechniona,  jest 
istotuie  dobrą  i wielce  pożyteczną.  Z każ- 
dym nowym  wydaniem  coś  jej  przybywa. 
W obecnym  autor  dodał  rozdział  o truskaw- 
kach, szkoda  jednak,  że  rozdział  ten  jest 
bardzo  skroinniutki,  zajął  wszystkiego  nie- 
całe dwie  stronice.  Musimy  dążyć  do  zupeł- 


nego zdemokratyzowania  truskawek,  one  nie 
powinny  być  dla  nikogo  owocem  niedostęp- 
nym. 

Życzyć  należy,  aby  w wydaniu  6-ym  au- 
tor usunął  wreszcie  ze  swej  książki  zdrob- 
nienia takie  jak  „rubelki*,  zwroty  „Bracie 
mój“,  docinki  o owocach  „zdjętych  ukrad- 
kiem z cudzego  sadu“... 

St.  Rutkowski. 

Książki  dla  ludu. 

Jaworski  Fr.  Obrona  Częstochowy.  (Wspom- 
nienie dziejowe  w 250  rocznicę).  Z 4 rycina- 
mi. 8-ka,  str.  28.  Lwów,  1906,  Nakładem 
Macierzy  Polskiej  Cena  15  hal. 

Autor  uwzględnił  w swym  opracowaniu 
najnowsze  badania  historyczne.  Praca  jego 
zaleca  się  również  tym,  że  napisana  jest 
zajmująco  i językiem  prostym  a poprawnym. 
Zapozuaje  czytelnika  z przebiegiem  wypad- 
ków, a jednocześnie  działa  na  uczucie  i wy- 
obraźnię. 

A.  Kozicki. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  sią  pomiędzy  autorami  i tłumaczami  z jednej, 
a wydawcami  z drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  już,  będących  w ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w jeżykach  obcych. 


Poszukuje  się  nakładcy  na  „Katalog  powszechny  książek  polskich,  znajdujących  się 
w obiegu  księgarskim". 


Dzieło  T.  Lipps\a  „Die  ethisehen  Grundfragen"  w tłumaczeniu,  poszukuje  się  nakładcy. 


Książka  p.  N.  Hakkebusza  p.  t.  „Z  martwych  powstający  Łazarz*  (o  autonomji 
w Polsce)  jedna  z najlepszych  obcych  książek  o Polsce,  zostanie  niebawem  przetłumaczo- 
na na  język  polski.  Tłumaczy  z drugiego,  dopełnionego  i poprawionego  wydania  Rolmhnr 
Podlewski,  (Kraków  uniwersytet);  poszukuje  się  nakładcy. 


Marksa  „Walka  klasowa  we  Francji  od  1848  — 50,  przełożono  na  język  polski  i po- 
szukuje się  nakładcy. 


Loeb  J.  Dynamik  der  Lebensver8icherungen  znalazła  tłumacza  na  język  polski. 


Dzieło  dr.  Riessera  „Zur  Entwlckelnngsgeschichttc  der  deutschen  Grossbanken  mit 
besonderer  Riickricht  auf  die  Koneentrationsbestrebungen"  jei-,1  już  przetłumaczone  na 
język  polski  i wkrótce  zostanie  wydane. 


Bacha,  „Głód  - Mocarz"  (Szkice  ekonomiczne)  został  przetłumaczony  na  język  polski 
i w tych  dniach  wyjdzie  z druku. 


Digitized  by  Google 


As  2. 


71 


Przystąpiono  do  tłumaczenia  dzieła  prof.  R.  Neumeister:  „Betrachtnngen  Uber  das 
Wesen  der  Lehensversicherung“  Jena  1903.  Poszukuje  się  nakładcy. 


Książka,  Dide’a  „La  fin  de  religions"  znalazła  nakładcę  i wkrótce  ukaże  się  w druku. 


Nakładem  Polskiego  Towarz.  nakładowego  we  Lwowie  wyjdzie  wkrótce  „Kuszenie 
Ś-go  Antoniego-  Flauberta  w przekładzie  Antoniego  Langego. 


Przekład  Geffroi  „L’enienne“  jest  na  ukończeniu  i niebawem  ukaże  się  w druku. 


Dzieło  H.  Ouckena  „Lassale-  wyjdzie  wkrótce  w polskim  przekładzie. 


Dzieło  Antoniego  Mengera  p.  t.  „Die  Volkspoiitik“  znalazło  tłumacza  i poszukuje 
nakładcy. 


CZASOPISMA. 


— Czasopismo  lekarskie.  Grudzień.  S.  Ster- 
ling  (Łódź),  „Stan  obecny  nauki  o własno- 
ściach leczniczych  tuberkuliny  przy  gruźlicy 
płuc";  J.  Grabowski  (Łódź;,  „W  sprawie  j 
otwarcia  warszawskiej  szkoły  położuiczej 
przy  przytułkach  miejskich ;<;  Towarzystwo 
Lekarskie  prowincjonalne.  Tow.  Lekarskie 
Łódzkie.  Tow.  Lek.  Radomskie.  Krytyka 
i bibliograf  ja.  O.  Jankę,  „Zasady  hygieny 
szkolnej11.  Korespondencje.  Kronika. 

— Ekonomista.  Kwartał  IV.  B.  Chomicz, 
„Pożary  a samorząd";  Z Grotowski,  „Rozwój 
instytucji  dobroczynnych  w Warszawie";  I 
C.  Łagiewski.  „O  spółkach  wiejskich  w Ga- 
licji"; B.  Wasintyński,  „IV  zjazd  prawników 
i ekonomistów  polskich";  A.  Szczepański, 
„Listy  z Niemiec";  Kronika.  Kronika  współ- 
dzielcza.  Kronika  finansowa.  Ruch  cen  i kur- 
sów. Rozbiory  i sprawozdania.  Przegląd  cza- 
sopism. Bibliografja. 

— Kosmos  Zesz.  X — XII.  S.  J.  Czarnow- 
ski, Paleolit  na  zboczu  góry  Smardzewskiej 
na  lewym  brzegu  Prądnika  pod  Ojcowem; 
B.  Dybowski,  Zęby  zwierząt  ssących,  cz.  III; 
E.  Romer,  Sprawozdanie  z wycieczek  do 
wydm  niżowych  z poglądem  na  ich  powsta- 
nie; Tenże,  Kilka  przyczynków  do  historji 
doliny  Dniestru;  J.  Dziędzielewicz,  O nie- 
których jętkach  krajowych;  W.  Pokorny, 

O nowem  wydawnictwie  rosyjskiem  z zakre-  , 
su  hydrografji;  M.  Raciborski,  O stanowi- 
sku systematycznem  rodziny  Mi/somottudinue.  | 
Notatka  naukowa;  M.  Łomnicki,  Notatka 
paleontologiczna  z pod  Lwowa;  Sprawozda- 
nia z literatury  przyrodniczej  podali:  M.  : 

Łomnicki,  E.  Romer,  W.  S.  Pawłowski, 
Friedberg,  J.  Tokarski,  W.  Rogala,  T.  Wiś- 
niowski, J.  Stella-Sawicki,  J.  Dziędzielewicz, 

J.  Hirschler,  M.  Raciborski,  B.  Radziszew- 
ski, S.  Tołłoczko,  E.  Blumenfeld,  K.  Ciesiel- 
ski, K.  Kling;  Dr.  Al.  Zalewski,  wspomuie-  t 


nie  pośmiertne,  nap.  M.  Raciborski;  Wysta- 
wa przyr.-lekarska  i hyg.  X.  zjazdu  lekarzy 
przyrodników  polskich  we  Lwowie  w r.  1907. 

— Krytyka.  Styczeń,  (f.),  Odwieczna  baśń; 
St.  Wyspiański,  Śmierć  Ofelii;  Dr.  Z Da- 
szyńska-Golińska,  Utopja  najbliższej  przysz- 
łości; (samodzielność  ekonom,  ziem  polskich); 
Maurycy  Zych,  Nokturn;  Ostap  Ortwin, 
O „Skałce"  Wyspiańskiego;  M Szarota,  Z 
najnowszej  publicystyki  historycznej;  Tad. 
Nalepiński,  Antychryst;  A.  N.  Nowaczyński, 
Galarja  polska.  Pienia  chóralne;  Aleksander 
Axer,  W sprawie  zadań  organizacji  etycz- 
nych młodzieży;  Józef  Ruffer,  Na  morzu: 
Wilhelm  Feldman,  Ruch  chrześoijańsko-spo- 
łeczny  w Galicji;  Międzynarodowa  ankieta 
w sprawie  polskiej  E.  Fournier,  redaktor 
„Rovue  Soclaliste"  w Paryżu.  J.  Reinach, 
deput  w Paryżu.  Ch.  Soiguobos,  prof.  Sor- 
bony w Paryżu;  Z miesiąca;  Sprawozdania 
naukowe  i literackie. 

— Krytyka  lekarska.  Styczeń.  Z.  Kram- 
sztyk,  „Alkohol  na  wystawie  hygienicznej"; 
Z.  Kramsztyk,  „Gzy  jest  zadużo  lekarzy?"; 
Wł.  Szumowski.  „Dwa  kursa  propedeutyki 
medycyny";  J.  Bieliński,  „Gabinety  i muzea 
wydziału  lekarskiego  Królewskiego  Uuiw. 
Warszawskiego"  (dok.). 

— Kwartalnik  teologiczny.  Zesz.  I i II.  Dr. 
J.  Bieliński,  „Wydział  teologiczny  Królew. 
Warsz.  Uniwersytetu,  (1817  — 1831).  Zarys 
hist.“;  Ks.  prałat  St.  Chodyński,  „Biskupi 
Snfragani  włocławscy";  Ks.  dr.  Fr.  Gabryl, 
„Realizm  i uorainalizm  w dziejach  filozofji" 
(dok.);  Ks.  Ł.  Janczak,  „Z  dziejów  klasztoru 
księży  Trynitarzy  w Orszy“  (c.  d.);  Ks.  dr. 
Fr.  Gabryl,  „Dusza  w psychologii  najnow- 
szej" (dok.);  Ks.  A.  F.  Sobalski,  glisty  zna- 
komitych mężów  w.  XVI,  w r.  1578  zebra- 
ne w trzy  księgi  przez  Biskupa  St.  Karn- 
kowskiego";  Ks.  L.  Jarosiński,  „O  godności 
stanu  kapłańskiego  i wypływających  stąd 
obowiązkach  kapłana,  praca  konkursowa" 
(c.  d.);  Ks.  A.  Szaniawski.  „Księga  praw 
najstarsza  w święcie.  Kodeks  Hamurabiego, 
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króla  Babilonu1*  (c.  d.);  Ks.  dr.  J.  N.  S.,  „Listy 
otwarte  do  księży  Marjawitów,  Mankiet  ni- 
kami  zwanych11;  Ks.  A.  Szaniawski,  „Pisma 
Świętego  Jana  od  Krzyża,  w przekładzie 
z ory g.  hiszpańskiego1*  (c.  d.);  Ks.  A.  Sza- 
niawski. „Najnowsze  odkrycia  w teorji  bu-  | 
dowy  Psalmów :*  (c.  d.);  Ks.  A.  Szaniawski,  i 
„Słownik  biblijny  wedle  najnowszych  wzo-  j 
rów.  frauc.  augiel.  i niem.“  (c.  d.);  Krytyka 
i bibliografja. 

— Miesięcznik  pedagogiozny.  11  i 12.  Ś.  p. 

Kazimierz  Wróblewski;  W obronie  polskiej 
szkoły  ludowej  na  Śląsku;  W sprawie  nauki 
historji;  Z tow.  pedag.;  Kronika;  Wiadomo- 
ści bibliograficzne. 

— Nowe  tory.  Styczeń.  A.  Szycówna, 
„Dydaktyka  doświadczalna11;  J.  Moszczeńska, 
„Wykłady  popularne1*;  Wł.  Weychertówna, 
„Stowarzyszenie  kursów  dla  analfabetów  do- 
rosłych'*;  St.  Kalinowski,  „Stan.  Kramsztyk1* 
(wspom.  pośmiertne).  M.  U.  Pierwszy  zjazd 
pedagogiczny  przyrodników  i geografów  w 
Warszawie...  Z literatury  Kronika. 

— Nowiny  lekarskie.  Styczeń.  I.  Prace 
oryginalne:  Mieczkowski,  Poznań,  „O  lecze- 
niu przekrwieniem  zastoinowem  w chirurgji 
metodą  Biera-*;  Pomorski,  Poznań,  „O  lecze- 
niu w chirurgji  przekrwieniem  zastoinowem 
metodą  Biera**;  Łazarewicz,  Poznań,  O „lecze- 
niu zastoiną  Biera  w ginekologji**;  Karwow- 
ski,  Poznań,  „O  stosowaniu  metody  Biera 
w dermatologji  i urologji“;  Stasiński,  Poznań, 
„O  działaniu  przekrwienia  zastosowanego  na 
oko“;  Dembiński,  Poznań,  „Bier  w otologji1*; 
II.  Dział  sprawozdawczy.  III.  Bibliografju. 
IV.  Ruch  w Towarzystwach.  V.  Korespon- 
dencje. VI.  Sprawy  zawodowo.  VTI.  Roz- 
maitości. 

— Poradnik  językowy.  Słownik  Lindego. 
(W  setną  rocznicę  rozpoczęcia  jego  druku); 
Z badań  nad  językiem  polskim;  W sprawie 
nazwisk  żeńskich;  Pokłosie;  Wyjaśnienia; 
Jak  się  u nas  tłumaczy? 

— Przegląd  hygieniczny.  Styczeń.  Dr.  J. 
Barzycki,  Woda  do  picia  i do  użytku  domo- 
wego w Galicji  i W.  Ks.  Krakowskiem;  Dr. 
Jan  Papee,  Choroby  weneryczne,  ich  rozsze- 
rzenie i zapobieganie  (dok.);  Sprawy  Tow. 
hyg.;  Sprawy  Tow.  ochrony  młodzieży; 
Sprawozdania  i streszczenia;  Kronika. 

— kościelny.  Grudzień.  Ks.  St.  Okuniew- 
ski, Ks.  dr.  Plorjan  Stablewski;  Ks.  dr.  Tad. 
Trzciński:  Ważue  źródło  do  historji  arcyb. 
Dunina  (c.  d.);  Ks.  W.  Michalski  ze  Zgrom. 
Misjonarzy,  Hozjusz  i reformacja  w Polsce 
w latach  1551  — 1558  (c.  d.);  Ksiądz  dr.  Juu 
Ciemuiowski,  Kształcenie  charakteru  (c.  d.); 
Ks.  Ign.  Adamski,  Z dziejów  duszy  współ- 
czesnego konwertyty  (c.  d.);  Miscelauea; 
Ruch  katolicki;  Ruch  literacki. 

— polski.  Styczeń.  .Nienazwany:  Kazi- 
mierz. Trylogja,  cz.  I.  Marzenie,  komedja 
w 5 aktach;  Dr.  Kaz.  Morawski,  Modlitwa 


w starożytnym  Rzymie;  Dr.  Wik.  Czerniak, 
Jeszcze  o polsce  pierwotnej;  Konrad  Ostrow- 
ski, Listy  z Francji  V;  Dr.  Paweł  Popiel, 
Po  zjeżdzie  rolnym  w Warszawie;  Sprawy 
krajowe  XLV;  Dr;  "Wł.  Szajnocha,  W spra- 
wie Krajowego  Zakładu  Geologicznego;  Kro- 
nika literacka;  Teatr  Krakowski,  przez  d-ra 
Z.  Stefańskiego;  Przegl.  polityczny,  przez  #*#. 

— powszechny.  Styczeń.  Malczewski  Ja- 
cek i Rydel  Lucjan,  Twórczość  malarza  w 
odczuciu  poety.  1.  Kolęda,  2.  Ojczyzna,  3. 
Los,  4.  Pusta  muszla;  J.  Bilczewski  arcyb., 
Chrystus  i Kościół;  J.  Teodorowicz  arcyb., 
Broszury  Szecha:  Ks.  Feliks  Hortyński  T.  J., 
Nowe  teorje  kosmiczne;  Celina  Dębicka, 
Z pastuszkami,  Z życia  tercjarzy;  Ks.  Jan 
Urban  T.  J.,  Cerkiew  rosyjska  w ostatniej 
dobie;  W.  Gostumski,  Refleksje.  I.  Rozum 
nierozumiejący,  wiara  nie  wierząca,  II.  Świat 
bez  duszy;  Przegląd  piśmiennictwa,  przez 
Adolfa  Chybińskiego,  d-ra  St.  Dobrzyckiego, 
K.  Felisia  T.  J.,  W.  Gostomskiego,  ks.  Jana 
Rotha  T.  J.,  ks.  Aleksandra  Mohla  T.  J., 
T.  Wodzicką;  Zapiski  bibliograficzne;  Spra- 
wozdanie z ruchu  relig.,  nauk.  i społecznego, 
przez  ks.  W.  Wieckiego  T.  J.,  ks.  J.  Pawei- 
skiego  T.  J.  i T.  Jeske-Choińskiego. 

— prawa  I administracji.  Styczeń.  Prof. 
dr.  Rosenblatt,  Reskrypt  prokuratorji  gene- 
ralnej o odrzucaniu  zażaleń  nieważności  przez 
pierwsze  instancje;  Dr.  Z.  Gargas,  Instruk- 
torowie  stowarzyszeń  przemysłowych  w Ga- 
licji; Dr.  E.  (uli,  Z dziedziny'  materjalnej 
prawa  konkursowego  (c.  d.);  Dr.  L.  Fischo- 
witz,  O niektórych  brakach  nowych  ustaw 
procesowych  lub  błędnym  ich  stosowaniu; 
Zapiski  literackie,  przez  D.  G.  i L;  Kronika. 
Reforma  trybunału  n aj  wyższego.— Przestęp- 
stwo a przesąd;  Praktyka  cywilno  - sądowa, 

S-zez  d-ra  Włodzim.  Kozubskiego,  T.,  A. 

olnickiego  i J.  M.;  Kronika  karna,  przez 
Pawła  Wojtasiewicza;  Praktyka  administra- 
cyjna, przez  d-ra  Z.  Gargasa;  W dodatku: 
Zbiór  ogłoszeń  firmowych  Trybunałów  hand- 
lowych Nr.  1. 

— weterynarski.  Styczeń.  W.  Jarosch, 
Zaraźliwe  zapalenie  kiszek  u kur;  A.  Wal- 
czewski, Z ekspozytury  żydaczowskiej.  Za- 
raza pyskowo  - racicowa  i rzeki.  Skórzak  w 
rowie  podszczękowym  u krowy.  Gruda  kar- 
toflana u koni;  A.  Gł.,  Koń  polski  w drodze 
do  Mandżuji  i na  teatrze  wojny  ros.-japon.; 
Streszczenia  i oceny;  Rozmaitości;  Wiado- 
mości polic.  weter.  i statystyczne;  Wiadom. 
bieżące;  Piśmiennictwo;  Od  wydziału  Galie. 
Tow.  wet.:  Od  redakcji  i administracji. 

— Przewodnik  gimnastyczny,  „Sokół**.  Sty- 
czeń. Dr.  X.  F.,  Szpony  sokole;  Zlot  walny 
w Detroit;  E.  Cenar,  W odpowiedzi  p.  dr. 
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gauiu  się  na  łyżwach;  Sport  — gimnastyka; 
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— Przewodnik  zdrowia.  Styczeń.  Bądżpanem 
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Rozmaitości;  Wojna  z alkoholem! 

— Pszczelarz  ł ogrodnik.  Grudzień.  St. 
Kotkowskiego  „Wobec  zmiany  nazwy-;  J. 
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misje porządkowe  w miastach  koronnych  w la- 
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wieńców.  wykład  ks.  d-ra  Leop.  Lćnarda 
z Lubiany  w Krakowie  14  październ.  1904; 
Szczepan  Turowski,  Po  wiecu  włościańskim 
w Świerchowej;  Z literatury  przeciwalkoho- 
licznej:  Z Zarządu  Głównego;  Kronika:  Spis 
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słów  w’  sprawie  leczenia  dyetetycznego  w 
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Hygienicznego;  Przegląd  bibliograficzny;  Od 
redakcji. 

— Zwiastun  ewangieliczny.  Styczeń.  Od 
redakcji;  Ma  Nowy  Rok;  Miłościwy  rok 
Pański;  Dwa  cyrknlarze  N.  P.  W.  Ks.  supe- 
rint.  generalnego,  1906;  Ś.  p.  ks.  Konst.  Boi. 
Thumas;  Sprawozdanie  roczne  z naszych 
zakł.  dobroczynnych  warszawskich  (dok.); 
Głosy  czytelników;  Z prasy;  Wiadomości 
z kościoła  i ze  świata;  Ofiary;  Nabożeństwa; 
Odpowiedzi  redakcji;  Ogłoszenia. 
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autora.  kor.  1. 

Chodynicki  Henryk.  Sejmiki  ziem  ruskich 
w wieku  XV.  8 ka,  str.  119.  Lwów,  1906. 
Nakł.  Tow.  dla  popierania  nauki  polskiej.  k.  3. 

Chołodecki  Biały nia  Józef.  Jeneralicja  polska 
w powstaniuu  Listopadowem  (szkic  przygodny). 
8-ka,  str.  66  Lwów,  1906.  Nakład  autora. 

kor.  1.50. 

Kalksteinówna  Kazimiera.  Program  historji 
Polski  w szkole  elementarnej.  8-ka,  str.  19. 
Warszawa,  1907.  Nakł.  Księgarni  Naukowej. 

kop.  10. 

Kłosy  ojczyste.  Najważniejsze  zdarzenia 
z dziejów  naszych,  wspomnienia  i życiorysy 
sławnych  Polaków  i Polek,  legendy  i powieści 
obrazki  i opisy  na  tle  swojskicm  spisał  i uło- 
żył Jan  Tworzymir.  Polska  za  Piastów,  z 24 
rycinami.  8-ka,  str.  143.  Nakł.  J.  Leitgebra. 
1907.  m.  2. 

Pamiętniki  Kasztelana  Narcyza  Olizara  rok 
1831.  Część  I.  8-ka,  str.  139.  Warszawa,  1907. 
Bibl.  Dzieł  Wybór.  Nr.  467.  kop.  25. 

— Część  II.  8-ka,  str.  151.  Warszawa,  1907. 
Bibl.  Dzieł.  Wybór.  Nr.  468.  kop  25 

Papee  Fryderyk,  dr.  Studja  i szkice  z cza- 
sów Kazimierza  Jagiellończyka.  8-ka  duża, 
str.  327.  Warszawa,  1907.  Nakładem  Gebeth- 
nera i Wolffa.  rb.  2.40. 

Sadowski  Henryk.  Ordery  i oznaki  zaszczyt- 
ne w Polsce.  Część  II.  4-ka,  str.  194.  War- 
szawa, 1907.  Skł.  głów.  w księg.  E.  Wende 
i Sp.  rb.  2. 

Historja  i teorja  literatury. 

Dobrzycki  Stanisław.  Z dziejów  literatury 
polskiej.  8 ka,  str.  303.  Kraków,  1907.  Spół- 
ka Wydawnicza  Polska  rb.  2 25. 

Mazanowski  Ant.  Gorkij,  Czechow,  Wieresa- 
jew,  Andrejew.  Studja.  8-ka  duża,  sir.  169. 
Kraków,  1907.  Księg.  S.  A.  Krzyżanowski. 

kor.  4. 

Ułaszyn  Henryk.  Jakób  Ciszyński,  poeta  łu- 
życki. 8-ka,  str.  13.  Kraków,  1906.  Nakł. 
„Świata  Słow.“ 

Wojciechowski  Konstanty,  dr.  Dzieje  litera- 
tury polskiej.  4-ka,  str.  364.  Lwów,  1907. 
Nakł.  „Macierzy  Polskiej®. 

Sztuki  plastyczne. 

Chlędow8ki  Kazimierz.  l)wór  w Ferrarzc. 
8-ka  duża,  str.  544.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg. 
11.  Altcnbcrga.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  20. 
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Grottger  Artur.  Warszawa,  fol.  1 str.  tekstu 
i 7 tablic.  Warszawa,  Lwów,  1907.  Nakł.  H. 
Altenberga.  Warszawo,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  3. 

Katalog  wystawy  rzeźby  włoskiej  w XV  w. 
i inńych  dzieł  rzeźbiarskich.  Z fundacji  J.  Exc. 
hr.  Karola  Lanckorońskiego  dla  uniw.  Jag.  Tow. 
sztuk  pięknych  w Krakowie.  4-ka,  str.  13. 


Muzyka. 

Prout  Ebenezer.  Formy  muzyczne  przełożył 
Marek  Zawirski,  prof.  inst.  muz.  w Warszawie. 
8-ka,  str.  275.  Warszawa,  1906.  Nakł.  Gebeth- 
nera j Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  | 

rb.  2.40.  kor.  6.20.  i 


Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Gargas  Zygmunt  dr.  Stowarzyszenia  spożyw-  | 
czr  w Galicji.  8-ka,  str.  70.  Kraków,  1907.  j 
Spółka  Wyd.  Pol.  kor.  2. 

Gide  K.  Znaczenie  idei  solidarności  w pro- 
gramie ekonomicznym.  8-ka,  str.  32.  Warsza- 
wa, 1907.  Biblioteka  „Społem14.  kop.  15. 

Grabski  Władysław.  Matcrjały  w sprawie  ! 
włościańskiej.  4-ka.  Cz.  I str.  87.  Cz.  II  str. 
67.  Warszawa,  1907  Nakł.  Gebethn.  i Wolffa. 

rb.  1.80. 

Hłbl  Józef  Aleksander,  dr.  Reforma  prawa 
małżeńskiego  w Austrji.  8-ka,  str.  47.  Lwów, 
1907.  Nakł.  zgrom,  separowanych  katolików. 

h.  50. 

Kulczycki  Ludwik.  Anarchizm  w obecnym 
ruchu  społeczno-politycznym  w Rosji.  8-ka,  j 
str.  81.-  Warszawa,  1907.  Wydawnictwo  „Prze- 
glądu społecznego44.  kop.  50 

— Narodowa  demokracja.  Wydaw.  ,Przegl.  < 
społecznego".  8-ka,  str.  28.  Warszawa,  1907 

kop.  25 

Ku8ze!l  Władysław.  Kapitał  i ziemia.  Książ- 
nica tom  7.  8-ka,  str.  131.  Warszawa,  1906. 

kop.  35.  ! 

Przepisy.  Nowe  . . . ochronne  Poznańskiego 
Towarzystwa  Zawodowego  zabezpieczenia  od 
wypadku  w rolnictwie  i leśnictwie  obowiązują- 
ce od  1 stycznia  1907.  8-ka,  str.  80.  Poznań, 
1906.  Nakł.  Związku  kat.  Tow.  robotn.  pols. 

Rzymski  Teodor,  dr.  Potrzeba  i środki  wy- 
kształcenia socjalnego  wśród  wyższych  warstw 
z dołączeniem  literatury  kwestji  robotniczej. 
8-ka,  str,  90.  Poznań,  1906.  Nakł.  Ruchu 
chrzcśc.-robotn.  fen.  75. 

Stecki  Jan  Stosunki  rolne  w Królestwie  Pol- 
skiem.  stan  ich  obecny,  kierunek  rozwoju  i po- 
żądane reformy.  (Odczyt  wypowiedziany  w d. 

3 grudnia  1906  r.  na  posiedzeniu  sekcji  ekono- 
miczno-prawnej Lubelskiego  Tow.  Rolniczego). 
8-ka,  str.  44.  Lublin,  19U6.  kop.  40. 


Własność.  Czy  . . . osobista  jest  kradzieżą? 
Przełożył  Władysław  Horowicz.  8-ka,  str.  28. 
Poznań,  1906.  Nakł.  księg-  św.  Wojciecha. 

fen.  10. 

Zalewski  K.  Kwestja  rolna  w programach 
partji  rosyjskich  a ruch  wolnościowy  w Rosji. 
8-ka,  str.  21.  Wyd.  Przegl.  Społecz.  Warsza- 
J wa,  1907.  kop.  15. 

Pedagogika,  wychowanie,  książki 
dla  młodzieży. 

Byszewski  St.  Jak  pojmują  wychowanie  An- 
glicy. 8-ka,  str.  33.  Kraków,  1907.  h.  60. 

Gawalewicz  Adolf,  prof.  Historja  powszech- 
na. Maturyczne  pytania  i odpowiedzi.  Cz.  III. 
8-ka,  str.  117-4-4  nlb.  Tarnopol,  1907.  k.  1. 

Książeczka.  Moja  . . . Dodatek  do  „Jutrzen- 
ki Polskiej44.  8-ka  duża,  str.  39.  Lwów,  1906. 
Księg.  Maniszewskiego  i Meinharta.  hal.  80. 

Latareńka.  Podarek  dla  dzieci  robotników 
polskich.  Ułożył  F.  Mirandola.  Okładkę  i obraz- 
ki wykonali  art.  malarze  Henryk  Uziembło  i An- 
toni Procajłowicz.  Nakł.  „Naprzodu44  „Latarni44 
i „Kolejarza"  w Krakowie.  4-ka,  str.  16.  Kra- 
ków, 1906.  h.  40. 

Lutosławski  Kazimierz.  Nowe  zasady  peda- 
gogiczne w wychowaniu  domowem.  Odczyt. 
8-ka,  str.  26.  Lwów,  1906.  Księg.  E.  Wende 
i Sp.  h.  50. 

0 wychowaniu.  (Zakład  Kórnicki).  8-ka, 
str.  580.  Poznań,  1907.  Nakł  Bibljotcki  Kór- 
nickiej. kor.  3. 

Szematyzm  nauczycielski  wraz  z kalendarzem 
na  r.  1907.  R.  XXI.  8-ka,  str.  331.  Lwów, 
1907.  Nakł  poi.  Tow.  pedagog.  kor.  1.40. 

Szkoła,  tygodnik  pedagogiczny.  Organ  Tow. 
pedagogicznego  pod  redakcją  Ludwika  Pierz- 
chały. T.  XXXIX.  R.  XXXIX.  4-ka,  str.  412. 
Lwów,  1906. 

Szypuła  Teodor.  Śpiewnik  dla  szkół  ludo- 
wych i wydziałowych.  Cz.  II.  Wyd.  drugie 
8-ka,  str.  64.  Nakł.  własny.  h.  70. 

Urbański  Eugeńjusz.  Gatunki  i rodzaje  poezji 
i prozy.  Repetitorjum  dla  użytku  uczniów  kla- 
sy 5 i wyższego  gimnazjum  kl.  4 i wyższej 
szkoły  realnej  oraz  I roku  seminarjów  nauczy- 
cielskich. 8-ka  mała,  str.  31.  Lwów,  1907. 
Nakł.  Maniszewskiego  i Meinharta.  Warszawa, 
E.  Wende  i Sp.  h.  40. 

— Repetitorjum  greckiego  języka  gramatyki 
na  III  kl.  8-ka  mała,  str.  81.  Lwów,  1907. 
Nakł.  księg.  Maniszewskiego  i Meinharta.  War- 
szawa, E.  Wende  i Sp.  h.  60. 

— Repetitorjum  historji  starożytnej  do  r.  476. 
po  Chrystusie.  8-ka,  str.  53.  Lwów,  1907. 
Nakł.  Maniszewskiego  i Meinharta.  Warszawa, 
E.  Wende  i Sp.  h.  60 
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Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Bier  Leonard,  dr.  Listy  ze  zjazdu  higienicz- 
nego w Augsburgu.  8-ka,  str.  9.  Kraków,  1906. 

Choroby  narządu  oddechowego,  (kaszel  i cier- 
pienia piersiowe,  choroby  płuc  i opłucnej)  ich 
przyczyny,  leczenie  i zapobieganie.  Odbitka 
z „Przewodnika  Zdrowia*  z 17  rycinami.  8-ka, 
str.  50.  Berlin,  1907.  Nakładem  wydawnictwa 
„Przewodnik  Zdrowia".  kop.  50. 

Dobrowolski  Stanisław,  dr.  O cytotoksynie 
jajnikowej.  Napisał . . . docent  pry  w.  położnic- 
twa i ginekologji  w uniw.  Jag.  8-ka,  str.  145. 
Kraków,  1906. 

Elektro-Horneopatja  hrabiego  Cezara  Mattei. 
16-kn,  str.  52.  Bolonia,  1906.  Nakł.  głów. 
składu  środków  elektr.-hom.  (bezpłatnie) 

Hubeau  Edgard.  Nauka  zdrowia  podręcznik 
napisany  przez . . . przyjęty  w szkołach  elemen- 
tarnych belgijskich.  Stopień  niższy  dla  dzieci 
w wieku  6-8  lat.  Spolszczyła  Janina  Pola* 
kówna.  8-ka,  str.  29.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
M.  Arcta.  kop.  08. 

Janowski  Władysław.  O nerwobólu  między- 
żebrowym (ncuralgia  intercostalis)  głównie  ze 
stanowiska  skarg  chorego.  Podał  . . docent 
Akademji  i ordynator  szpitala  Dzieciątka  Jezus 
w Warszawie.  8-ka,  str.  59.  Kraków,  1906. 

Jasiński  Wacław,  dr.  Choroby  dzieci  w wie- 
ku szkolnym.  Podług  dr.  R.  Silbersteina.  O. 
Janke'go  i innych.  Opracował...  8-ka,  str. 
24.  Łódź,  1907.  Nakładem  oddziału  Łódzkie- 
go Towarz.  Hygienicznego.  Warszaw.  Robot- 
nicza bibljoteka  hygieniczna  Nr.  2. 

10  grosz. 

Jordan  Henryk,  dr.  Nauka  o położnictwie 
dla  użytku  uczniów  i lekarzy  Napisana  przez 
prof.  położnictwa  i ginekologji  w uniw.  Jag.  ze 
współudziałem  dr.  Stanisława  Dobrowolskiego, 
pryw.  docenta  położnictwa  i ginekologji  w uniw. 
Jag.  Zesz.  I.  8-ka  duża,  str.  336.  Kraków, 
1907.  kor.  7. 

Kalendarz  lekarski  krakowski  na  r.  1907. 
Ułożył  dr.  Teodor  Cybulski.  R.  XVII.  8-ka, 
str.  292-(-LVIII  i 4 notatniki.  Nakł.  księg.  S. 
A.  Krzyżanowskiego.  kor.  5.50. 

Karwacki  Leon,  dr.  O florze  spraw  płcio- 
wych. Napisał...  8-ka  duża,  str.  170.  War- 
szawa, 19t.6.  Skł.  gł.  E.  Wende  i Sp. 

rb.  2. 

Klęsk,  dr.  I.  Międzynar.  konferencja  w spra- 
wie badania  raka  w Heidelhergu  i Frankfurcie 
8-ka,  str.  6.  Kraków,  1906. 

— Powikłania  płucne  w chirurgji.  Podał . . . 
I asystent  kliniki.  8 ka,  sir.  31.  Kraków,  1906. 

Kramsztyk  Zygmunt.  Objawy  kliniczne  cho- 
rób oczu.  Z zapomogi  Kasy  im.  dr.  Mianow- 
skiego. 8-ka,  t.  I.  str.  388,  t II  str.  411.  Kra- 
ków, 1907.  rb.  4. 

Lanjie  Adam.  dr.  Z dziejów  „czarnej"  me- 


I dycyny.  Szkic  historyczny.  8-ka,  str.  18.  Kra- 
ków, 1906. 

Lemberger  Ignacy,  dr.  O jadach  zwierz ę- 
' cych.  8-ka,  str.  39.  Kraków,  1906. 

Malinowski  Feliks.  Tryper  (Rzeżączka)  ostry 
i chroniczny  u mężczyzn  i kobiet.  Z 46  ry- 
sunkami i tablicą  kolorową.  8-ka  duża,  str.  170. 
Warszawa,  1906.  Skł.  głów.  w księg  E.  Wen- 
de i Sp.  rb.  2. 

Markiel  Franciszek.  Zabiegi  weterynarskie 
w zakresie  chorób  bydła  rogatego.  Napisał . . . 
lekarz  weter.  okręgowy  w Amstctten  N.  A.  8-ka, 
str.  16.  Lwów,  1906.  Odbitka  z „Przeglądu 
Weterynarskicgo“. 

Rum8zewicz  Konrad,  dr.  O szklistem  zwy- 
rodnieniu spojówki.  8-ka,  str.  16.  Kraków,  1906. 

-Sędziak  Jan,  dr.  Zaburzenia  nosowo-gardło- 
wo-krtaniowo-uszne  w przebiegu  chorób  narzą- 
dów trawienia.  8-ka,  str.  12 

Studnicki  Jan,  dr.  W sprawie  częstości  po- 
większenia śledziony  u chorych  i zdrowych 
ludzi.  8-ka,  str.  9.  Kraków,  1906. 

Wernic  Leon,  dr.  Zasadnicze  postulaty  hy- 
gieny  szkolnej.  Podał...  8-ka  pódl.,  str.  67. 
i Skł.  głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  30. 

Wrzosek  Antoni.  Badania  nad  hodowaniem 
beztlenowców  bezwzględnych  w atmosferze  po- 
wietrza. 8-ka,  str.  19.  Kraków,  1906. 

I 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i podróże. 

i 

Kennan  Jerzy.  Sybcrja,  przełożył  K.  Ł. 
z przedmową  Zdzisława  Dębickiego.  8-ka, 

' część  I,  str.  149,  część  II  str.  141,  część  III  str. 
145.  Warszawa,  1907.  Biblioteka  Dzieł  Wy- 
borowych. Nr.  465  i 466.  po  25  kop. 

Konopnicka  Marja.  Ziemie  polskie.  Krajobraz. 
I 8-ka,  str.  45.  Warszawa,  1907.  Biblioteczka 
Narodowa  Nr.  7.  Nakł.  księgarni  S.  Bukowiec- 
kiego. kop  20. 

Ostrzycki  Bonawentura.  Ostrów  Łomżyński 
Monogralja  publicystyczna.  8-ka,  str.  135.  War- 
szawa, 1906.  Gebethner  i Wolff.  kop.  60. 

Sroczyński  Józef.  Szkice  kartograficzne  dla 
użytku  szk.  średnich  i wydziałowych.  Opraco- 
wał . . . c.  k.,  prof  gimn.  w Stanisławowie.  Cz.  1. 
4-ka,  map  12.  Stanisławów,  1906.  Nakł.  Ro- 
mana Jasielskiego.  kor.  1. 

Szczepański  Władysław,  ks.  T.  J W Ara- 
j bji  Skalistej.  Na  podstawie  podróży  odbytej 
w r.  1905,  opisał . . . 8-ka  duża,  str.  139.  Kra- 
ków, 1907.  Nakł.  „Przeglądu  Powszechnego". 

kor.  1.60. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Andrejew  Leonidas.  Sawa.  Dramat  w 4-ch 
aktach.  Tłum.  z ros.  P.  S.  8-ka,  str.  116. 
1 Kraków,  1907.  kor.  2.50. 
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Bobowski  Feliks.  Za  nic  żydowskie  swaty,  , 
Komedja  w 1 akcie  ze  śpiewami,  z muzyką 
Adama  Wrońskiego.  8-ka  mała.  str.  89  -f- 19  ; 
Poznań,  1906.  Nakł.  księg.  A.  Cybulskiego. 

m.  2. 

Brodowski  Feliks.  Drzewa.  Nowele  i myśli. 
8-ka,  str.  138.  Warszawa,  1906  Nakł.  Jakuba 
Mortkowicza.  Księg.  G.  Centnerszwera. 

k.  2.60. 

Domnik  Franciszek.  Wigilja  św.  Andrzeja. 
Sztuka  ludowa  w 1 akcie  ze  śpiewami  i tańca- 
mi. Muzyka  Michała  Świerzyńskiego  Wyd  II. 
8-ka  matu,  str.  68-1-27.  Poznań,  1907.  Nakł. 
księg.  A.  Cybulskiego.  m.  2. 

Drexler  ian.  Gwiazdka  krakowska  B.  m. 
str.  32.  (Nowele). 

Dzieci  w jaskini  zbójców.  Dramat  w 3-ch 
aktach.  Z franc.  przełożył  ks.  Józef  Hołubo- 
wicz  T.  J.  8-ka  mała,  str.  69.  Kraków,  1906. 
Nakł.  wyd.  Apostolstwa  Modlitwy.  k.  1. 

Galasiewicz  J.  K.  Czartowska  ława.  Dramat 
lud.  w 5-ch  aktach,  z muzyką  A.  Wrońskiego. 
Wyd.  III.  8-ka  mała,  str.  248 -j- 48.  Poznań, 
1906.  Nakł.  A.  Cybulskiego.  m.  4. 

Gomulicki  Wiktor.  Biały  sztandar.  Pieśni 
miłościwe.  4-ka  mała,  str.  96.  Stanisławów, 
1906.  Warszawa,  Jan  Fiszer.  k.  1 60. 

Gondińet  E.  Skowronek,  komedja  w jednym 
akcie.  Przekład  Adolfa  Walewskiego.  8-ka, 
str.  22.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  H.  Alten- 
berga  h.  80. 

Herburt  Tadeusz.  I.  Samowładca.  II.  Sąd.  | 
8-ka.  str.  122.  Kraków,  1907.  k 2.40.  i 

Irzykowski  Karol.  Wiersze  i dramaty.  8-ka, 
str.  299.  Stanisławów,  1907.  Warszawa,  Jan 
Fiszer.  k.  3. 

Kamieński  Antoni.  Wiosenny  poranek.  Z no- 
tatek lekarza  warjatów,  z rysunkami  autora. 
8-ka,  str.  97.  Warszawa,  1907.  Gebethner 
i Wolff.  rb.  1.50. 

Konczyński  Tadeusz.  Nad  głębiami.  Powieść. 
8-ka  mała,  str.  332.  Kraków,  1907  G.  Ge- 
bethner i Sp.  Warszawa,  Gebethner  i Wolff,  1 

k.  8. 

Krogulec  Ner-Buch.  Roku  pierwszego  kon- 
stytucji. Satyry.  8-ka,  str.  111.  Kraków,  1907.  1 
G.  Gebethner  i Sp.  k.  1.50.  J 

Krzyżanowski  Anatol.  Pasierby.  Powieść  na 
tle  współczesnein,  poprzedzona  słowem  wstęp- 
nem  Henryka  Sienkiewicza.  8-ka,  str.  308.  Kra- 
ków, 1907.  k.  4. 

Lange  Antoni.  Pierwszy  dzień  stworzenia. 
Pieśni  społeczne.  8-ka  mała,  str.  182 -f-  3 nbł. 
Kraków,  1907.  Nakł.  autora.  kor.  2.40.  I 

Madejski  Leon.  Ciocia  Fcmcia.  Komedja 
w jednym  akcie.  Wyd.  trzecie.  8-ka,  str.  16. 
Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  H.  Altenberga.  h.  80 

Malczewski  A.  Marja.  Powieść  ukraińska. 
8-kn,  sir.  48  Warszawa,  1907.  Nakł.  księg.  . 
S.  Bukowieckiego  kop.  80. 

Marsyljanka.  Opowieści  i poezje.  Nakł.  ad-  i 
ministracji  „Naprzodu-4,  wydał  Zyg.  Klemensie- 
wicz. 8-ka  mała,  str.  164.  Kraków,  1906.  h.  70. 


Mickiewicz  Adam.  Pan  Tadeusz,  czyli  osta- 
tni zjazd  na  Litwie.  Historja  szlachecka  z ro- 
ku 1811  i 1812  w dwunastu  księgach,  ńapisa- 
na  przez ...  Z rysunkami  St.  Masłowskiego. 
4-to  str.  255.  Łódź,  1907.  Nakł.  redakcji  .Roz- 
woju-. rb.  3.50. 

Milewski  Edward.  Kwitnące  ciernie.  8-ka 
maia,  str.  80.  Kraków,  1906.  Nakł.  „Naprzo- 
du". opr.  kor.  2.60. 

Morawski  Adam.  Burzyciele  ideałów.  8-ka, 
str.  161.  Warszawa.  1907.  Księgarnia  E.  Wcn- 
de  i Sp.  kop.  80. 

Okotowiczówna  St.  Dźwięki  życia.  8-ka,  str. 
50.  Warszawa,  1906.  Jan  Fiszer.  kop.  75. 

Pinirtski  Mieczysław,  hr.  Do  widzenia.  Po- 
wieść, 8-ka  mała,  str.  179.  Lwów,  1907.  Nakł. 
księg.  H.  Altenberga.  Warszawa,  E.  Wende 
i Sp.  kor.  1 80. 

Poeci  angielscy  (wybór  poezji)  w przekładzie 
Jana  Kasprowicza.  8-ka,  sir.  4ó6.  Lwów,  księg. 
H.  Altenberga.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  1907. 

k 6. 

Przybyszewski  Stanisław.  „Ślub-.  Poemat 
dramatyczny  w trzech  aktach.  Napisał . . . 8-ka, 
str.  136.  Toruń,  1907.  W komisie  księgarni 
K.  Zabłockiego.  rb.  2. 

Skąpskl  Bronisław.  Na  strugach  doli.  Rap- 
sod, z rysunkami  M.  Dąbrowskiego  8-ka,  str. 
140.  Krotoszyn,  1907.  Nakł.  księg.  S.  Strzel- 
czyka. Kraków  I.  A.  Krzyżanowski,  kop  90. 

Stoiński  Stefan.  Rdza.  Nowele.  8-ka,  str. 
154.  Kraków,  1907.  Gebethner  i Sp.  k.  2.50. 

Szkice  i obrazki.  8-ka  mała,  str.  158.  Nakł. 
administracji  „Naprzodu-,  wydał  Zyg.  Klemen- 
siewicz. h.  60. 

Tetmajer-Przerwa  Kazimierz.  Poezje  współ- 
czesne. 8-ka,  str.  28.  Kraków,  1906.  Nakł. 
kśięg.  D E Friedleina.  k.  1. 

Tokarski  Stanisław.  Na  wzburzonej  fali.  Po- 
wieść współczesna.  8-ka,  str.  202.  Lwów,  1906. 
Nakł.  Maniszewskiego  i Meinharta.  Warszawa, 
E.  Wende  i Sp.  kor.  3. 

Tołstoj  ht\  A.  K.  Książe  Srebrny.  Powieść 
w 2 tom.  z czasów  Iwana  Groźnego  8-ka,  str. 
171  i 187.  Gródek  Jagieloński,  1907.  Nakł. 
J.  Czaińskiego.  kor.  3. 

Wyganowskl  Tadeusz.  Wspomnienia  z Kau- 
kazu. I Polowanie.  II  Rozbójnicy  Perscy  III 
Orgja.  IV  Na  świętą  wyspę.  V Walka  na  śmierć 
i życie.  VI  Tajemnice  morza  Kaspijskiego.  VII 
Ucieczka  amszarów.  VIII  Na  pograniczu  Persji. 
IX  Wśród  pól  naftowych.  8-ka,  str.  83.  War- 
szawa, 1907.  kop.  65. 

Publicystyka. 

Bracke  W.  Precz  z socjalistami.  Wydanie 
nowe  uzupełnione.  8-ka  mała,  str.  30.  Kraków, 
1906.  Nakł.  admin.  tygodnika  „Prawo  Ludu", 

h.  20. 

P.  Feliks.  Socjalizm  dzieckiem  chrześcijan- 
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stwa.  Wyd.  nowe.  8-ka.  str.  20.  Kraków,  1906. 
Nakł.  administracji  tygodnika  ńPrawo  Ludu-. 

h.  20. 

Filipowicz  Tytus.  Czy  robotnikowi  potrze- 
bną jest  konstytuanta  w Warszawie?  8-ka,  str. 

66.  Warszawa,  1907.  Nakł.  wydawnictwa  „ Ży- 
cie*. Warszawa,  1907.  kop.  90. 

Gostomski  Walery.  Ponad  stronnictwami.  8-ka,  j 
sir.  61.  Warszawa,  1907,  Nakł.  Seweryna  Sa- 
rjusz-Zaleskiego.  Skł.  główny  w księg.  E.  Wen- 
de  i Sp.  kop.  30. 

Horwitz  M.  H.  W kwestji  żydowskiej.  8-ka, 
str.  100.  Kraków,  1906.  Księg.  H.  Altenborga 
we  Lwowie  kor.  2. 

K-  M.  Nostra  Masima  Culpa  czyli  gorzkie 
żale  ku  odbudowaniu  cnót  narodowych.  Jako 
testament  spisał,  a ku  rozwcdze  spółczesnych 
i potomnych  podaje.  . 8-ka,  str.  160.  War- 
szawa, 1907.  Skł.  głów.  w księg.  Gebethnera 
i Wolffa.  rb.  1.  i 

Karczewska  Marja.  O prawa  równe  i spra-  i 
wicdiiwe.  kwestja  kobieca  i jej  przebieg  w Du-  ; 
mie  Państwowej  1906  r.  Słowem  wstępnym 
poprzedził  Antoni  Szech.  8-ka,  str.  V -j-  29. 
Warszawa,  1907.  Wydawnictwo  Dziennika  Po-  I 
wszechnego.  kop.  30.  | 

Komisja  Nadzorcza  Skarbu  Narodowego  Pol- 
skiego do  obywatelstwa  polskiego,  fol.  Doda- 
tek do  dziennika  „Dla  ojczyzny*  z 15  grudnia 

1906.  kor.  1, 

Lafargue  Paweł.  Praca  umysłowa  wobec  ma- 
szyny. Wydanie  II.  8-ka.  str.  75.  Warszawa, 

1907.  Nakład  Księgami  Naukowej.  kop.  20. 
Materjały  śledztwa  żandarmskiego  z r.  1898 

w sorawie  Tow.  Oświaty  Ludowej.  I.  Zezna- 
nia Leopolda  Stanisława  Leona  (3  imion)  Brzo- 
zowskiego. 8-ka,  str.  64.  Lwów,  1906.  Nakł. 
druk.  Narodowej.  h.  60.  i 

Moszyński  Jerzy.  Obrachujnr.y  się.  8-ka,  str.  I 
223.  Nakł.  autora  1906.  G.  Gebethner  i Sp. 

kor.  1, 

Naudet  Ks.  Prasa  katolicka  i katolickie  piś- 
miennictwo. 8-ka,  str.  27.  Warszawa,  1907. 
Wydawnictwo  „Dziennika  Powszechnego". 

Osada  Stanisław.  Historja  Związku  Narodo- 
wego Polskiego  i rozwój  ruchu  narodu  polsk. 
w Ameryce  Północnej.  W 25  rocznicę  założe- 
nia Związku  napisał . . . 8-ka,  str.  XV  -4-  7441 
Chicago,  1905.  Nakł.  Związku  N.  P. 

— Liga  Narodowa  a Polacy  w Ameryce.  8-ka, 
str.  64.  Chicaho,  1905.  Nakł.  autora.  c.  15. 

— ■ Sześć  odczytów  o stronnictwie  demokra- 
tyczno-narodowem  i Lidze  narodowej.  8-ka. 
sir.  144.  Chicago,  1905.  Nakł.  autora,  c.  25.  | 

Pod  czerwonym  sztandarem  wizerunki  przy- 
szłości socjalistycznej  w duchu  Bebla.  Według 
Eugenjusza  Kychiera.  8-ka,  sir.  189.  Warsza-  > 
wa.  1907.  Wydawnictwo  „Dziennika  Powszech- 
nego". kop. 

XVI  Rocznik  asekuracyjn  '-ekonomiczny  na  rok 
1907.  Pod  redakcją  Bolesława  Lewickiego.  8-ka. 


str.  251.  Lwów,  1907.  Księg.  Polska  B.  Poło- 
nieckiego  1907. 

Sękta  Sobiesław.  Ostrzeżenie.  W kwestji 
litewskiej  słów  kilka.  Napisał . . . 16-ka,  str.  60, 
Wilno,  1906.  kop.  23. 

Sprawozdanie  Krakowskiego  Koła  pomocy  na- 
rodowej ...  z czynności  za  rok  1905/6.  8-ka, 
str.  6.  Kraków,  1906.  Nakł.  Tow. 

— XIX  komitetu  bezpłatn.  kuchni  dla  dzia- 
twy szkolnej  za  r.  1905/6.  16-ka,  str.  16.  Kra- 
ków, 1906.  Nakł.  komitetu. 

Sprawozdanie  Krakowskiego  Koła  Związku 
pomocy  narodowej  ...  z czynności  za  rok  1906. 
8-ka,  str.  6.  Kraków,  1906.  Nakł.  Koła. 

— XL  roczne  Wydziału  Towarzystwa  mu- 
zycznego w Krakowie  z czynności  zarządu  i sta- 
nu Towarzystwa  oraz  ze  stanu  i działalności 
konserwatorjum  za  r.  1905/6.  8-ka,  str.  35. 
Kraków,  1906.  Nakł  Tow. 

— z czynności  Towarzystwa  Bursy  im.  św. 
Stanisława  Kostki  w Nowym  Targu  za  rok  (szk  ) 
1906.  8 ka,  str.  12.  Nakł.  Tow 

— z czynności  zarządu  Tow.  bibłjotcki  ucz- 
niów wydz.  lekarskiego  Uniw.  Jag.  w roku  ad- 
ministracyjnym 1905/6.  8-ka,  str.  20.  Kraków, 

1906.  Nakł.  Tow. 

Szczerbiec.  Wobec  chwili  i przyszłości.  List 
otwarty  i szczery  do  Rosjan  i Polaków.  8-ka, 
str  30.  Kraków.  1906.  Nakł.  autora.  h.  60. 

Żeleński  Tadeusz,  dr.  Premje  dla  matek. 
8-ka,  str.  11.  Kraków,  1906.  Nakł.  autora. 

h.  20. 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo. 

Gabriel  Jerzy  dr.  Badania  nad  wartością 
odżywczą  kasztanów  gorzkich.  8-ka,  str.  42. 
Kraków,  1906. 

Gołogurski  Tadeusz  Michał.  Badania  mocy 
ziemi  przy  zgniataniu  (z  5 tablicami).  8-ka, 
str.  41.  Kraków,  1996. 

Górski  Ludwik.  O kartoflach,  pogadanka  wy- 
głoszona w Brześciu  Kujawskim,  Łowiczu  i Kut- 
nie 1906  r.  przez...  8-ka,  str.  28.  Warszawa, 

1907.  Bibliot.  Rolnika  Polskiego  IV.  Nakładem 

księg.  E.  Wende  i S-ka.  w opr.  kart  15. 

Jentys  Stefan.  Wartość  rolnicza  nowszych 
odmian  ziemniaków  na  podstawie  prób  w latach 
1903  i 1904.  Napisał. . . dyrektor  Zakl.  roln. 
doświadczalnego  8-ka,  str.  65.  Kraków.  1906. 
Nakł.  Komitetu  c.  k.  Tow.  roln.  krak. 

Kalendarz  dublański  rolniczy  na  rok  1907. 
Wydany  przy  współudziale:  prof.  Stanisława 
Chaniewskicgo,  St.  Królikowskiego,  Dr.  Stanisł. 
Pawlika,  K.  Szulca,  Dr.  R.  Miczyńskicgo  oraz 
Inż.  Rozwadowskiego,  Dr  T.  Rylskiego,  Inż. 
Z.  Chmielewskiego  i T.  Chrząszcza,  przez  prof. 
J.  Mikułowskiego  - Pomorskiego.  Rocznik  piąty. 
Wszelkie  prawo  zastrzeżone.  8-ka,  str.  201. 
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Lwów  1906.  Nakł.  księg.  H.  Altenberga.  War- 
szawa E.  Wende  i S-ka.  rb.  1.30. 

Kiecki  Walerjan  dr.  prof.  uniw.  Jag.  Między- 
narodowy związek  mleczarski  i drugi  międzyna- 
rodowy kongres  mleczarski  w Paryżu.  8-ka, 
str.  24.  Nakł.  gal.  Tow.  mleczarskiego. 

— W sprawie  hodowli  bydła  włościańskiego 
w Galicji  Zachodniej.  Odezwa  do  rolników. 
8-ka,  str.  11. 

Miczyński  Kazimierz.  Studja  nad  dojrzewa-  [ 
niem  zbóż.  8-ka,  str.  35.  Kraków  1906. 

Nowicki  Aleksander.  Wydatność  drzewosta- 
nów w naszych  lasach  w chwili  ich  sprzętu  V.  j 
8-ka,  str.  27.  Kraków,  1905. 

Pawlik  Stefan.  Senator  Radwański  o gospo-  ! 
darstwie.  Notatka  w 90-letnią  rocznicę.  8-ka,  i 
str.  11.  Kraków’,  1906. 

Roczniki  nauk  rolniczych.  8-ka,  str.  339  — 
491.  Tom  II,  zesz.  3.  Wydawnictwo  Tow.  dla 
popierania  polskiej  nauki  rolnictwa. 

Wilkosz  Ferdynant  dr.  Hodowla  ryb  w ma- 
łych stawach  według  obecnego  stanu  nauki.  | 
Napisał. . . prezes  krajowego  Tow.  rybackiego  i 
w Krakowie.  8-ka,  str.  38.  Kraków,  1906.  Nakł.  ! 
Towarzystwa. 

Przemyśl  i handel. 

Gruszecki  Henryk.  Podręcznik  do  nauki  tka- 
ctwa, ułożył ...  b.  kierownik  krajów,  szkoły 
tkactwa  w Krośnie.  (Z  209  figurami  w tekście 
i 34  tablicami  litogralowanemi).  8-ka,  sir.  279. 
Lwów,  1906.  Nakł.  Komisji  kraj.  dla  spraw 
przem.  I. 

Janowicz  Ludwik.  Zarys  rozwoju  przemysłu  1 
w Królestwie  Polskiem.  8-ka,  str.  74.  Warsza-  ! 
wa,  1907.  h.  80. 

Ustawy  przemysłowych  związków  zawodo- 
wych. 8-ka,  str.  119.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
Jana  Fiszera.  kop.  60. 


Yaria. 

Albinowska  Juljuszowa.  Dom  oszczędny.  8-ka, 
str.  381-»-XVI.  Lwów,  1907.  Nakład  własnj’.  i 
kor.  4,  w kartonie  kor.  5. 

Gospodarz.  Kalendarz  Wydawnictwa  imienia 
Tadeusza  Kościuszki  na  r.  1907.  R.  XVII. 
8-ka  duża,  str.  144fXXXVIII.  Kraków,  1907. 
Nakł.  księg.  Ludowej  K.  Wojnara,  h.  80.  i 

Kalendarz  akadem.  Koła  Tow.  Szkoły  Ludo- 
wej we  Lwowie  na  r.  1907.  R.  I.  8-ka  duża, 
str.  80 -f  138 CXXV,  Lwów,  1906.  Wydał 
Franciszek  Pitułko.  (karton)  kor.  1. 

— krakowski.  Józefa  Czecha  na  r.  1907.  i 
4-ka,  str.  296  + 98.  Kraków,  1907.  kor.  2. 

— Polski . . . Marjański  na  r.  1907.  R VI.  | 

8-ka,  str.  144  + XXXVIII.  Kraków-,  1907.  Nakł. 
księg.  Ludowej  K Wojnara.  h.  80.  I 


Kai  ścienny  do  zdzierania  na  r.  1907.  Miko- 
łów, Karol  Miarka.  h.  70. 

— Wielki  Ilustrowany  . . . Kaspra  Wojnara 
na  r.  1907.  R.  VI.  8-ka  duża,  str.  304  -+- 
+ XXXVIII.  Kraków,  1907.  Nakł.  księg.  Ludo- 
wej K.  Wojnara.  (karton)  kor.  2. 

Katolik.  Kalendarz  dla  wszystkich  na  rok 
1907.  4-ka,  str.  193.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
„Kroniki  Rodzinnej".  kop.  30. 

Księga.  Wielka  . . . adresowa  Stefana  Mikul- 
skiego dla  król.  stół.  m.  Krakowa,  król.  woln. 
m.  Podgórza.  R.  III.  4-ka,  str.  238-t-32-t-50-ł-6+ 
+84-42+8-468+32-4-48,  Kraków,  1907.  Nakł. 
Stefana  i Marji  Mikulskich. 

(karton)  kor.  4.  brosz.  kor.  3. 

Motyl-  Kalendarzyk  Krośnieński  na  r.  1907. 
Zest  Wład.  L.  Antoniewicz.  Nakł.  W.  Lenika. 

Noworocznik  pocztowy  1907.  Franciszek  Gier- 
ka c.  k.  listonosz.  8-ka  mała,  str.  16.  Kraków, 
1906.  Wydawca  Fr.  Blumer,  emer.  c.  k.  podu- 
rzędnik  poczt,  w Wieliczce. 

Polak.  Kalendarz  historyczno  powieściowy  na 
r.  1907.  R.  VI.  8-ka,  str.'  144+  XXXVIII.  Kra- 
ków, 1907.  Nakł.  księg.  Ludowej  K.  Wojnara. 

h.  80. 

Ouasimodo.  16  najpopularniejszych  pieśni 
narodowych  dla  ludu  polskiego.  Opracował 
i przystosował...  do  potrzeb  chwili.  8-ka,  str.  14. 
Nakł.  J.  L.  h.  6. 

Rosner  Zygmunt.  Przewodnik  po  Galicji.  Je- 
dyna księga  adresowa,  znajdująca  się  wre  wszyst- 
kich podziałach  1 i II  klasy  we  wszystkich  po- 
ciągach kursujących  w'  obrębie  wszystkich  trzech 
dyrekcyi  kolejowych  w Galicyi  i Bukowinie.  Ze- 
stawił . . . 8-ka,  str.  157.  Kraków,  1906,  nakł. 
Przeglądu  Zdrojowego. 

Stodoła  Jacek.  Najnowsza  tajna  rozmowa 
markami  pocztowymi . . . (tytuł  dłuższy).  8-ka, 
tr.  57.  Nakł.  wydawcy  (J.  K.  Jakubowskiego. 
Wwa,  Nowy  Sącz).  hal.  50. 

— O morach,  strachah,  czarach,  upiorach, 
djabłach,  opętanych,  wróżkach  i tym  podobnych 
gusłach.  Podług  starej  kroniki  i własnych  nota- 
tek, przystępnym  dla  ludu  językiem  spisał . . . 
1906.  8-ka,  str.  65.  hal.  25. 

T.  Jadwiga.  Co  i jak  gotować?  16-ka,  str. 
488-j-VII.  Lwów-Złoczów,  1906.  Nakł.  księg. 
W.  Zukerkandla.  kor.  1.90. 

Dzieła  Polaków  i o Polsce  w języ- 
kach obcych. 

Arctowski  Henryk.  Congres  intcrnational 
pour  1'etudc  des  rćgions  polaires.  Bruxclles, 
1906.  Projet  d’une  exploration  systćmatique  des 

regions  polaires.  Rapport  presente  par B. 

m.  i r.  8-ka,  str.  18. 

Beobachtungen.  Meteorołogische . . . angest. 
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auf  der  k.  k.  Sternwarte  in  Krakau.  November 
1906.  Verlag  der  k.  k.  Sternwarte  in  Krakau, 
8-ka,  str.  nlb.  4. 

Borwicz  Roman.  Quart  dheure  du  diable 
(Ze  znalezionych  kartek),  powieść.  8-ka,  str. 
143.  Warszawa  1907.  J.  F.  kop.  70. 

Bulletin  internacjonał  de  1'academie  des  Scien- 
ces de  Graco vie.  Classe  des  Sciences  matemati- 
ques  et  naturelles.  Anzeiger  der  Akademie  der  Wis- 
senschaften  in  Krakau.  Mathcmatisch-naturwis- 
senschaftliche  Klasse.  N.  9.  Novembre  N.  10. 
Decembre  1900,  str.  771  — 942. 

Bulletin  Polonais  31  annee,  15  novembre  1906. 

Bulletin  Polonais,  31  annee,  15  decembre  1906. 

Chodowiecki'8  Daniel.  Handzeichnungen,  aus- 
gewaehlt  sowie  mit  eir.er  einleitcndcn  Studie 
und  ausfuhrlichen  Erklaerungen  versehen  von 
Oetingen.  Yerlegt  bei  Julius  Bard,  Berlin,  1907. 
4-ka,  str.  51,  tabl  50.  (opr.)  m.  10. 

Directorium  divini  officii  ad  usum  Partheno- 
vis  Zwierzyniecensis  pro  anno  D.  1907.  Craco- 
niae,  sumptibus  Parthenonis  Zwierz.,  typis  univ. 
Jag.  1906,  8-ka,  str.  52. 

0*Ychyve  Yves.  Legendes  des  pays  slaves. 
Illustrations  hors  texte  dc  Górski.  Vignettes  de 
E.  Lefebre.  Lyon,  Ancienne  librairie  RauX  H. 
Lardanchet,  editeur,  4-ka,  str.  101.  fr.  9. 

Flatau  E.  und  Sterling  W.  in  Warschau.  Ein 

Beitrag  zur  Klinik  und  zur  Histopathologie  der 
eztramedullarcn  Ruchenmarkstumoren.  (Ein  Fali 
von  extramedullaren  Riickenmarkstumor,  velcher 
ohne  vesentliche  Schmerzen  vcrlieP  Sonderab- 
druck  aus  der  Deutschen  ZeiLschrift  fur  Nerven- 
heilkunde.  31  Band.  8-ka,  str.  199  — 223.  Lcip- 
zig  1906. 

Fournier-Sarloveze.  Les  peintres  de  Stani- 
slas  - Augustę  II  roi  de  Pologne.  Bacciarelli, 
Antoine  Graff,  Norblin  de  la  Gourdaine,  Grassi, 
Alesandre  Kucharski,  Peter  Krafft  et  Bcrnanio  Bel- 
lotfo.  Loxis  Marteau,  Vincent  de  Leseur,  Daniel 
Chodowiecki,  Joseph  Pitschmann.  Paris,  librairie 
de  1’art  ancien  et  moderno  19U7.  4-ka,  str.  170. 

fr.  20. 

Goethe  Johann  Wolfgang.  Egmont.  Ein  Trau- 
erspiel.  Mit  Einleitung  u.  Anmerkungen  versehen 
von  Prof.  Anton  Marcinkowski.  8-ka,  str.  100. 
Lembcrg,  1906.  Tow.  Naucz,  szkół  wyższych. 

h.  50. 

Klinke  Joseph,  Domherr.  Gedachtnisrcde  ge- 
halten  vom . . . bei  der  Trauerandacht  in  der 
Franziskanerkirchcn  zu  Posen  am  3.  Dezember, 


1906.  fur  den  vcrstorbener.  Erzbischof  dr.  Florian 
von  Stablcwski.  Posen.  8-ka,  str.  14.  f.  30. 

Marchocka.  Vic  et  vertus  heroiques  de  la 
mere  Terese  de  Jesus  (Marchocka  i,  Carmelite 
dćchaussec  de  Pologne,  fondatrice  des  couvents 
de  Leopol  et  de  Varsovie  1603  — 1652.  D’apres 
ses  propres  memoires,  les  chroniques  de  ses 
monasteres  et  sa  vie,  ćcrite  par  le  R.  P.  lgnące 
de  St.-Jean  l’evangćliste,  Carme  Dechausse,  son 
confcsscur.  Traduction  du  polonais.  Societe 
Saint-Augustin.  Desclec  de  Brouwer  et  Cie,  Lil- 
le-Paris-Bruges  1906,  G.  Gebethner  i S-ka 
w Krakowie,  8-ka,  str.  ViII-r-468,  kor.  4. 

Merczyng  M.  H.  Sur  lc  mouvement  des  !iqui- 
des  a grandę  vitesse  par  conduites  tres  larges. 
Par . . . 8-ka,  str.  3-  Paris,  1907.  Imprimeur- 
libraire  Gauthier  Villars. 

Młodnicki  Marjanus.  De  Argolidis  dialecto. 
i 8-ka.  str.  24.  Brody,  1906.  Nakł.  F.  Westa. 

kor.  1. 

Przybyszewski  Stan.  Gelubde.  Dramatische 
Dichtg.  Miinchen,  Etzold  et  Co  1906,  8-ka, 
str.  122.  m.  2. 

Sienkiewicz  Henryk.  Quo  vadis?  Erziihlung 
aus  dem  Zeitaltcr  Neros.  Dcutsch  v.  A Goldcn 
ring.  Mit  zahlreichen  Bildern  v.  R.  Trache.  Re- 
uthngen,  Ensslin  et  Laiblin  1906.  8*ka,  str.  655. 

m.  2. 

Sega!  Jakób.  Psychologische  und  normative 
Aesthetik.  Von...  Sonderabdruck  aus  „Zeit- 
schrift  fur  Aesthetik  und  algemeine  Kunstwisscn- 
schafta.  Herausgegeben  von  Max  Dessoir  II  B. 
1 Hcfft.  8-ka,  str.  24.  Stuttgart  1906.  Ycrlag 
von  Ferdinand  Fmke. 

Stefanowska  Micheline  Mile  le  Dr.  La  the- 
oric  zu  neurone  dans  la  derniere  periode  de 
decennale  (1896—1906).  Rapport.  prósente  par... 
Bruxellcs  1906.  8 ka  duża,  str.  99. 

Stroński  Stanislas  Le  troubadour  Elias  de 
Barjols.  Edition  critique  publice  avec  une  intro- 
duction,  des  notes  et  un  glossaire.  Toulose, 

I 1906.  Privat.  Paris,  1'icard  & Fils.  8-ka  duża, 
str.  L1V  -f  159.' 

Szczepański  Alfred.  Manuscript.  An  die 
Herren  Corrcspondenten  der  auswarligcn  Presse. 
i 8-ka,  str.  2 nlb.  Krakau.  1906. 

Szujski  W.  R.  v.  dr.  Die  Agrar-Frage.  Ein 
1 Entwurf  zu  ihrer  defmitiyen  Lósung.  8 ka,  str. 

| 38.  Berlin,  1907.  Putfkammer  et  Miihlbrecht. 

fen.  80. 


Redaktor  i Wydawca  Andrzej  Turkuł. 


OGŁOSZENIA. 


Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 

w Księgarni  E.  WENDE  i w Warszawie: 


Górski  Ludwik.  O KARTOFLACH  — po- 
gadanka wygłoszona  w Brześciu  Kujaw- 
skim, Łowiczu  i Kutnie  1906  r. 

Cena  kop.  15. 

Jerusalem  Wilhelm  D-r  Prof.  WSTĘP 
DO  FILOZOFJI.  Z trzeciego  wydania 
oryginału  niemieckiego  z upoważnienia 
autora  przełożyła  Julja  Dicksteinówna 
pod  redakcja.  Adama  Mahrburga. 

Cena  rb.  1 kop.  50. 

Kalendarz  dublaóski  rolniczy  na  rok  1907. 

Cena  rb.  1 kop.  30. 

Karczewska  Mar/a  O PRAWA  RÓWNE 
I SPRAWIEDLIWE  Kwestja  kobieca 
i jej  przebieg  w Dumie  Państwowej 
1906  r.  Ccua  kop.  30. 

Karwacki  Leon  Dr.  O FLORZE  SPRAW 
PŁCIOWYCH.  Cena  rb.  2. 

Malinowski  Feliks.  TRYPER  (Rzeżączka) 
ostry  i chroniczny  u mężczyzn  i kobiet 
z 40  rysunkami  i tablicą  kolorową. 

Cena  rb.  2. 


I Maslow  P.  KRYTYKA  PROGRAMÓW 
AGRARNYCH  ORAZ  PROJEKT  PRO- 
GRAMU. Tłumaczyli  z rosyjskiego 
Z.  M.  i A.  H.  Cena  kop.  30. 

i Missona  Kazimierz.  DOR  A STAJAĆ  A 
MŁODZIEŻ  A ŚWIADOMOŚĆ  PŁCIO- 
WA Cena  kop.  20. 

' Mórawski  Adam.  BURZYCIELE  IDEA- 
ŁÓW. Cena  kop  80. 

! Perzyński  Włodzimierz.  LEKKOMYŚLNA 
SIOSTRA  , Cena  kop.  60 

Pożarjfski  M.  Inżynier.  KRÓTKIE  WSKA- 
ZÓWKI dotyczące  użycia  suwaka  ra- 
chunkowego. Cena  kop.  5. 

Sadowski  Henryk.  ORDERY  I OZNAKI 
ZASZCZYTNE  W POLSCE.  Część  II. 

Cena  rb.  2. 

j Struve  Henryk  EPTKUREIZM  I ALTRU- 
IZM. Rozprawa  etyczna.  Cena  k.  30. 
Wernic  Leon  Dr.  ZASADNICZE  POSTU- 
LATY HYGIENY  SZKOLNEJ. 

Cena  kop.  30. 


Nakładem  Księgarni 

TT!_  "WEISTDE  i w Warszawie. 

wycłjodzi 

„BIBLIOTEKA  ROLNIKA  POLSKIEGO” 


— g .<*  (dla  ludu).  <>■ 

i.  Wieniawski  Antoni  O naszych  stowarzyszeniach  rolniczych. 

Cena  w kartonie kop.  15 

II.  Sempołowski  A.  O żywieniu  się  roślin,  o nawozach  i ich 

użyciu.  Cena  w kartonie kop.  20 

III.  Sempołowski  A.  Czego  potrzeba  naszym  gospodarstwom  włoś- 

ciańskim. Cena  w kartonie kop.  15 

IV.  Górski  Lndwik.  O kartoflach,  pogadanka  wygłoszona  w Brześ- 

ciu Kujawskim,  Łowiczu  i Kutnie.  Cena  w kartonie  . . kop.  15 


Wydawnictwa  Księgarni  Polskiej 

BERNARDA  POŁONIECKIEGO 

we  L-W-CWIE. 


d'Annuzio  DZIEWICE  SKAŁ.  k.  3.  DZWO- 
NY, nowelle,  k.  1 50.  ROZKOSZ,  k.  4. 
NIEWINNY,  kor.  4.  TRYUMF  ŚMIER- 
CI. (W  druku), 

Barański  Fr.  PIEŚNI  PATRJOTYCZNE  i i 
NARODOWE.  Część  I.  Muzyku.  Układ 
na  fortepiun  i do  śpiewu  (109  strou). 
Część  II.  Słowa.  (224  stron),  kor.  4.50. 

Brandes  J.  ROSJA.  kor.  5.00. 

Gąsiorowski  W.  PANI  WALEWSKA,  powieść 
historyczna  z epoki  napoleońskiej.  2 to- 
my. kor.  8.00. 

Gąsiorowski  W.  ORLĘTA.  Wybór  powieści 
wojskowych  Napoleońskich,  kop.  2.60. 

Golirtski  St.,  dr.  OWOCARSTWO,  z 76  ry- 
cinami w tekście.  Kor.  3.00. 

Jeż  T.  T.  ZA  GWIAZDĄ  PRZEWODNIĄ. 
Powieść  na  tle  powstania  styczniowego, 

2 tomy.  kor.  6.00. 

Kasprowicz  J.  MIŁOŚĆ,  kor.  6.00.  MOJA 
PIEŚŃ  WIECZORNA,  kor.  4.00.  SALVE 
REGINA,  kor.  3.50.  ' 

Kierkegaard  SSren.  DZIENNIK  UWODZI- 
CIELA. K.  2 60. 

Krasiński  L.  PISMA,  wydanie  Piniego  w 6 [ 
tomach,  kor.  25  z biografją  poety  J.  Kal- 
lenbacha w 8 tomach.  K.  30.00. 

Kulczycki  L.  WSPÓŁCZESNE  PRĄDY  UMY- 
SŁOWE i POLITYCZNE  I k.  3,  II  k.  4.  , 

Kurcyusz  A.  SZKICE  SOCJOLOGICZNE. 

K.  1.50. 

Kutrzeba  St , dr.  H I S T O R J A USTROJU 
POLSKI  w zarysie.  Kor.  3 50. 


Lorimer  Jerzy.  LISTY  WIELKIEGO  PRZED- 
SIĘBIORCY DO  SYNA.  K.  2.60. 

Parvi  Z.  MARSZ.  MARSZ  DĄBROWSKI! 
Hanusia  Kroźariska.  Dwa  utwory  na 
scenę.  Kor.  1 00. 

Perzyński  Włodzimierz.  LEKKOMYŚLNA 
SIOSTRA,  komedja  trzyaktowa.  K.  1.50. 
ASZANTKA.  komedja  trzyaktowa.  K 1 50 
MAJOWE  SŁOŃ Cif,  komedja  w jednym 
akcie.  K.  1, 

Przewodniki  artystyczno-iuformacyjne  /.  ma- 
pami i planami  miast,  po  RZYMIE  k.  3.00 
po  WENECJI,  kor.  3.00;  po  NEAPOLU 
(w  druku),  po  WŁOSZECH  POŁUDNIO- 
WYCH (w  druku)  po  TATRACH  J. 
Chmielowskiego  (w  druku). 

Przybyszewski  St.  HOMO  SAPIENS  1.  NA 
ROZSTAJU  II.  PO  DRODZE  III 
W MALSTROMIE,  każdv  tom  po 

kor.  3.00. 

Przybyszewski  St.  DZIECI  SZATANA,  wy- 
czerpane. 

Schwob  Marceli.  KSIĘGA  MONELLI. 

Kor.  1.20. 

Staff  L DZIEŃ  DUSZY,  kor.  2.60.  GO- 
DIWA,  kor.  2.60  MISTRZ  TWARDO- 
WSKI. kor.  6.00.  NAJMŁODSZA  PIEŚŃ 
POLSKA,  kor.  3 00.  PTAKOM  NIE- 
BIESKIM, k.  3.  SKARB,  k.  4.00  SNY 
O POTĘDZE,  kor.  2,60. 

Stefanyk  K."  KLONOWE  LIŚCIE,  kor.  1.20. 

Walczewski  Z.  B.  ZAGADNIENIA  SOCJA- 
LIZMU, kor.  2.40. 

Żuławski  J.  DYKTATOR.  Prolog  i cztery 
akty  z krwawych  dni,  kor.  4.00 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


S Ważne  na  czasie!  ! Ważne  na  czasie! 

MASŁÓW  P.  ‘ 

Krytyka  programów  agrarnych  oraz  projekt  programu. 

Tłumaczyli  z rosyjskiego  Z.  M.  i A.  H.  — Cena  kop.  30. 

Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i S-ka.  Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i S-ka. 


Walery  Gostomski. 


3 


Ponad  Stronnictwami 


Cena  kop.  30. 


Marja  Karczewska. 

ty 

O Prawa  Równe 
i Sprawiedliwe 

Kwestja  kobieca  i jej  przebieg  w Dumie 
Państwowej  r.  1906. 

Słowem  wstępu  poprzedził 

.A-m/toni  Szecłi. 

Cena  kop.  30. 


Wydawnictwa 


opuściły  prasę: 


TOM  I.  Stanisław  Orzechowski 

i wpływ  jego  na  rozwój  i upadek  Re- 
formacji w Polsce,  napisał  Ludwik  Ku- 
bala, z 40  ilustracjami. 

Cena  rub.  1 kop.  35. 

TOM  II.  Dante,  napisał  Edward  Po- 
rębowicz,  z 73  ilustracjami. 

Cena  rub.  1 kop.  80. 

TOM  III.  Brftckner  Aleksander. 

Dzieje  języka  polskiego,  z 121  ilustra- 
cjami. Cena  rub  2 kop.  25. 


1. 


9 


3. 


WYDAWNICTWO  BROSZUR 

„Z  myśli  Społecznej": 

Zasady  socjologji  katolickiej. 

Ks.  Naudet.  Cena  kop.  30. 

Związki  katolickie  w Niemczech. 

Zasady  i organizacja.  Cena  k.  30. 

Papież  i Lud.  G.  Ardant.  Kwestja 
rolna.  Cena  kop.  30. 

4.  0 pracy  katolickiej.  A.  Szech.  Jej 
zasady  a wykonanie.  Cena  k.  50. 

5.  Obowiązek  społeczny.  Ks.  Naudet. 

Śpiewnik  religijny  ks.  FI.  Czyżewskie- 
go. Słowa  i melodje  75  pieśni  tra- 
dycyjnie najbardziej  rozpowszech- 
nionych. Wydanie  popularne. 

W oprawie  kop.  30,  dla  przedpłat- 
ników  Dziennika  Powszechnego 
po  kop.  15  (dziesiątkami). 

Redaktor  i Wydawca  Seweryn  Saryusz-Zaleski. 


Świeżo  wyszły  z pod  prasy 
następujące  wydawnictwa 

„Dziennika  Powszechnego”: 

0 prawa  równe  i sprawiedliwe.  Głos 
w kwestji  kobiecej  na  tle  rozpraw 
poselskich  przez  M.  Karczewską. 

Cena  kop.  30. 

Ponad  stronnictwami  Walerego  Go- 
stomskiego.  Cena  kop.  30. 

Prasa  katolicka  (z  ks.  Naudeta:  „Dla 
czego  katolicy  przegrywali?1*). 

Pod  Czerwonym  Sztandarem,  powieść 
E.  RICHTERA  (z  przyszłości  socja- 
listyczrej  według  Bebla).  Kop.  30. 

Jasełka  historyczne  K.  Laskowskiego 
(Ela).  Cena  kop.  15. 

Praca  społeczna  w Południowej  Sło- 
wiańszczyzna ks.  Leopold  Lenard. 

Cena  kop.  15. 

Dla  czego  katolicy  przegrywali? 

Ks.  Naudet.  Cz.  1.  Całość  kop.  30. 


od  1-go  stycznia  r.  1907  wychodzi  podobnie  jak  przedtem.  1-go  i 15-go  każdego  miesiąca. 

PRZEDPŁATA  WYNOSI: 

ir  Dąbrowie : rocznie  . . . rab  10  kop.  — Z przesyłką  pocztową  ( w krąju  i zagranicą  i: 
półrocznie  . . „ 5 „ — rocznie rubli  12 


kwartalnie.  . „ 2 „ 50  półrocznie „ 6 

Cena  jednego  numeru  kop.  60.  kwartalnie „ 3 


Adres  Redakcji:  Dąbrowa  (gub.  Piotrkowska)  w gmachu  resursy. 


W Redakcji  znajduje  się  jeszcze  komplety  Przeglądu  Górniczo-Hutniczego  z lat  poprzednich, 
które  sprzedawane  są  za  połowę  ceny,  a mianowicie: 
za  rok  w Dąbrowie  z przesyłką 

190ł/4  (15  miesięcy)  . . . rub.  6 kop.  25  rub.  7 kop.  50 

1905  „ 6 „ — . 6 „ — 

1906  (6  miesięcy)  . . . . „ 2 „ 50  „ 3 „ — 

Cena  ogłoszeń  -wynosi: 


Jednorazowo  za  całą  stronicę rub.  10  kop.  — 

, V2  stronicy 6 „ — 

n *>  n » ® n 

tl  n/s  n 

Przy  3,  6,  12  i 24-krotnem  ogłoszeniu  odstępuje  się  10,  15,  20  i 25$  rabatu.  Na  stronicy 

pierwszej  cena  ogłoszeń  podwaja  się. 

Przegląd  Górniczo-Hutniczy  ma  otwarty  rachunek  bieżący  w Oddziale  w Sosnowcu  Banku 
Handlowego  w Warszawie,  dokąd  (w  Warszawie,  Petersburgu,  Łodzi,  Częstochowie,  Lubli- 
nie, Kaliszu  i Będzinie  z przelewem  na  Oddział  w Sosnowcu)  mogą  być  wpłacane  należ- 
ności za  prenumeratę  i ogłoszenia. 


I 

Nakładem  Księgarni  E.  WENDE  i S-ka 

wyszło  z druku  dzieło 

Prol.  D-ra  Wilhelma  Jerusalem 


DO  FILOZOF Jl. 

Z trzeciego  w\'dania  oryginału  niemieckiego 
przełożyła 

Jalja  Dicksteinówaa 
pod  redakcją  Adama  Mahrbarga. 

Cena  rb.  I kop.  50. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


! Nowość ! ! Ważne  ! 


Zasadnicze  Postulaty 


podał 

D-r  Leon  Wernic. 

Cena  kop.  30. 


Troić:  1)  Wstęp,  2)  Hygiena  pokoju  klaso- 
wego, 3)  umeblowania  szkolnego,  4)  ubrania 
uczniów,  5)  ubrania  uczenie,  6)  odżywiania 
się  uczniów,  7)  podręczników  i materjałów 
szkolnych,  8)  wewnętrznego  porządku  w szko- 
le. 9)  dyscypliny  szkolnej,  10)  rozkładu  za- 
jęć szkolnych,  11)  zadawania  lekcji  do  domu, 

12)  dozoru  zajęć  podagogieznyck  w klasie, 

13)  walki  z chorobami  zakażnemi  w szkole, 

14)  Zakończenie. 

Skład  główny  w Księgarni  E.  WENDE  i S-ka. 


Digitized  by  Google 


Skład  nut  E.  WENDE  i S-ka  w Warszawie 

poleca  Nowości  muzyczne 

na  Fortepians 


Atsler  R.  A Cake  Walk  in  Uncle  Tom's  Cabine 50 

Brzeziński  H.  To,  co  wszędzie  lubią.  Ce  qu’on  1'aime  partout.  Potpourri 

en  formę  d'  une  Quadrille 00 

Karoziński  A.  Michel  Valse 60 

Mabille  H.  Polo- Pola.  Danse  nouvelle 40 

Marchetti  F.  D.  Fascination  Yalse  tzigane.  Oczarowanie 40 

Nazar e- Aga  Y.  K.  Eternelle-Folie.  Valse  lente 50 

Scotto  V.  Petite  Tonkinoise.  Schottisch.  Mukdeneczka 30 

Teloni  G.  Czarne  oczy.  Walc 60 

Whitney  How.  Pochód  moskitów 40 

Wiś  nic  ki  R.  Op.  44.  Perła  Warszaw)'.  Walc 60 

Op.  45.  J’y  suis.  Gavotte 60 


PRZEWODNIK  OŚWIATOWY 

MlhSIĘCZNIK 

poświęcony  sprawom  organizacji  oświaty  ludowej  i narodowego  wychowania 

ludu  polskiego 

Wychodzi  nakładem  Towarzystwa  Szkoły  Ludowej  w Krakowie. 


Cena  rb.  4 rocznie,  z przesyłką  pocztową  rb.  5.  Adres:  Kraków,  Florjańska  15. 


Treść  pisma  rozpada  się  w każdym  numerze,  złożonym  z 4 arkuszy,  na  3 działy. 
Dział  1 obejmuje  artykuły  programowe,  metodykę  pracy  oświatowej  pozaszkol- 
nej, sprawozdania  z ruchu  oświatowego  na  ziemiach  polskich  i u obcych  ludów, 
kronikę,  życiorysy,  oraz  „Tematy  do  pogadaneku  (krótkie  streszczenia  odczytów 
dla  ludu).  Dział  II  jest  odzwierciedleniem  sprawozdawczem  tego  co  dotyczy  dzia- 
łalności T.  S.  L.  Dział  III  obejmuje  przegląd  krytyczny  literatury  bieżącej,  jest 
owocem  pracy  Komisji  kwalifikacyjnej  i jest  przeznaczony  dla  kierowników  czy- 
telni i bibliotek  ludowych. 

Si6d.rn.3r  rołr  ■wydawnictwa. 
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BROSZURA 

!Ważne!  !Na  czasie! 

Wł.  Sludnickiego 

c$-r  cffntoni  Ź&iotnick: 

Im 

1 Ili  [liillill 

DOK^D? 

= Rzut  oka  = 

i działalność  posłów  naszych. 

w przyszłość. 

Cena  kop.  40. 

Cena  kop.  20. 

Poradnik  Literacki  Rok  VI 

Czasopismo  kwartalne,  poświęcone  historji  i krytyce  literatury  polskiej,  wydawane 
przez  Towarzystwo  Literackie  imienia  Adama  Mickiewicza  we  Lwowie. 

Z-:  stałem  tr«p'i łpraeo im icł trem : 

Ludomiła  Germana,  Wiktora  Hahna,  Kazimierza  Jareckiego,  Marjana  Reitera. 

Pod  redakcją  TADEUSZA  PINIEGO. 

Prenumerata  roczna  rb.  6,  z przesyłką  pocztową  rb.  7. 

Skład  Główny  w Księgarni  E.  W E N D E i S-ka  w Warszawie. 

Poradnik  Językowy  Rocznik  VII 

MIESIĘCZNIK 

poświęcony  poprawności  języka,  wydawany  pod  redakcją  Romana  Zawilińskiego. 

Przedpłata  roczna  wynosi: 

w Warszawie  rb.  1 kop.  50,  przesyłką  pocztową  rb.  1 kop.  80,  w Galicji  (z  prze- 
syłką) 3 kor.,  w W.  Ks.  Poznańskiem  i Prusiech  3 marki. 

Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i S-ka  w Warszawie. 


WYDAWNICTWA 

Towarzystwa  Akcyjnego  S.  Orgelbranda  Synów 

na  składzie  głównym  w księg.  E.  WEN  DE  i S-ka. 


£ 

lib.  k. 

Daniłowski  Gustaw.  Fragment  pamiętnika.  Policzek,  Laureat,  Nad 

urwiskiem,  Rien  ne  va  plus,  Humoreska.  1 906 1 20 

Gomulicki  Wiktor.  Rewolucja  Kościuszkowska.  Z 12  ilustracjami. 

1906 — 20 

Gomulicki  Wiktor.  Wyzwolona.  Powieść.  1902.  2 tomy  ....  2 — 

Jeske-Choiński  Teodor.  Kobiety  rewolucji  francuskiej.  1900.  ...  1 — 

Jeske-Choiński  Teodor.  Nowele  historyczne.  Pogrom  Rosenbergów. 
Tryumf  Zawiszy  Czarnego.  — Trubadur.  — Mnich.  — Romans  truba- 
dura. — Trubadur  w pułapce.  1905  1 80 

Konar  Alfred.  Pierwsza  miłość.  1896  1 — 

Miecznik  Antoni.  Koniec  królestwa  niewiast.  Powieść.  1900.  ...  1 20 

Miecznik  Antoni.  Księżna  Safta.  Powieść.  1907 1 20 

Rittner  Tadeusz.  Przebudzeni. — Czerwony  kapelusz.—  Królowa  balu. 
Przyjaciel  Janka.  — Mój  przyjaciel.  — Epizod.  — Dzieci.  — Ojciec. 

1900  1 4u 

Rogowicz  Wacław.  Proscenium.  1900  — 80 

Różycki  Zygmunt.  Pocałunki.  Poezje  — Scrja  III.  1900 — 70 

Sienkiewicz  Henryk.  Na  polu  chwały.  1900  5 — 

W ozdobnej  oprawie  ...  5 60 

Tetmajer-Przerwa  Kazimierz.  Bajeczny  świat  Tatr.  1900  ....  1 50 

Umiński  Władysław.  Na  szczytach,  powieść  współczesna.  1904  . . 1 20 

Umiński  Władysław.  Wygnańcy.  Szkic  powieściowy.  1900  . . 1 80 

Wójcicka  Zofja.  Młodzieniec  z Sais.  Dwanaście  godzin  z życia.  1900  1 20 

Zapolska  Gabryela.  Rajski  ptak,  powieść  w trzech  częściach.  1907  1 80 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Druk  Rubietrzewskiogu  i Wrotnowskiego.  Warszawa,  Włodzimierska  3/6. 
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ZOarszacoa,  dnia  15  ć)Karca  1907  r. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i bibliografji  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  J.  K.  KOCHANOWSKIEGO. 

Ad  ren  Redakcji  i Administracji:  ||  Prenumerata  wynosi: 

Księgarnia  E.  WENDE  I S-ka,  Krakowskie-Przedmiełcle  9.  * WłrtZlWle  rOCZRil  rfc.  2,  na  prowincji  I W Cmrstwil  rk.  2.50 


TREŚĆ:  Towarzystwo  Miłośników  Historji 
w Warszawie.  Krytyka:  Hebel  August,  Anty- 
semityzm i Socjalizm  w Niemczech;  Chła- 
powski Franciszek,  Korespondencja  filozoficz- 
na między  Józefem  Morawskim  (z  Oporowa), 
a Józefem  Gołuchowskim;  Chrząszczewska 
i Wamkównn,  Rok  czytania;  Czerwiński  Ka- 
zimierz, Kolekcjonowanie  zwierząt:  D(ick- 

steinówna  J(tilja),  Słowo  o Adamie  Asnyku; 
Dolezan  Wiktor,  Ilustrowane  dzieje  piśmien- 
nictwa polskiego;  Frgz  Franciszek,  O przy- 
imku  w języku  polskim;  Grabowski  Adam, 
Pokłosie  Płockie:  Jabłczyński  Feliks.  Romans 
i t.  d.;  Kowalewski  Maksym,  Kwestja  robo- 
tnicza we  Francji  w przededniu  Rewolucji; 
Kurpiel  A.  M.,  Cztery  listy  Łukasza  Górni- 


ckiego; Niewiarowski  Jan,  Osadnicy  w pusz- 
czy polskiej;  Odrowąż  W„  Dwa  Szkice;  Pa- 
miątki Polskie  na  obczyźnie;  Pleszczyński 
Adolf  ks.,  Dzieje  Akademji  Duchownej  rzym- 
sko-katolickiej warszawskiej;  Potocki  Antoni, 
Grottger,  Potocki  Władysław,  Sprawa  agrar- 
na w Rosji  i n nas;  Sosnowski  Jan,  Z pra- 
cowni fizjologa;  Wasilewski  Zygmunt , Od  ro- 
mantyków do  Kasprowicza;  Wernic  Leon, 
Co  wiemy  o stanie  współczesnej  higjeny 
szkolnej  w Król.  Pols.;  Witkowski  Stanisław  J., 
Alkoholizm  a wychowanie;  Zaleska  J.  M., 
Pamiętnik  młodej  dziewczyny;  Zuber  Rudolf , 
Atlas  geologiczny  Galicji;  Żuławski  Jerzy, 
La  bestia.  Pod  prasą.  Kronika.  Czasopisma. 

Bibliografja.  Ogłoszenia. 


Towarzystwo  Miłośników  Historji  w Warszawie. 


Rozproszona  od  lat  wielu  praca  naukowa  historyków  warszawskich,  stwo- 
rzyła sobie  w ostatnich  czasach,  dzięki  zmienionym  warunkom  życia, 
łożysko,  przeznaczone  dla  działalności  skupionej,  zorganizowanej.  Są 
to  dopiero  początki  tej  nowej  fazy,  ale  jest  już  widoczne,  że  przy 
dalszym,  pomyślnym  rozwoju  instytucji,  nazwanej  mianem  Towarzystwa  Miłośni- 
ków Historji  w Warszawie,  da  się  osiągnąć  dw'a  poważne  cele:  naukowcy  i spo- 
łeczny. Pierwszy  — to  podejmowanie  prac  zbiorowych  i wydawmictw  nauko- 
wych; drugi  — to  krzewienie  zamiłowania  i znajomości  historji  wśród  szerszego 
ogółu.  Powaga  i pożytek  obu  tych  celów'  są  zbyt  widoczne  i zbyt  już  przez 
doświadczenie  innych  społeczeństw  stwierdzone,  aby  je  tu  potrzeba  było  szczegółu- 
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wo  uzasadniać.  Można  natomiast  i należy  powiedzieć  kilka  słów  o środkach  i dro- 
gach, mających  do  tych  celów  doprowadzić.  Środki  te,  przewidziane  w ustawie 
Towarzystwa  i stosowane  sumiennie  od  chwili  jego  powstania  przez  młodą  insty- 
tucję, znalazły  dotąd  swój  wyraz  w wydawnictwie  „Przeglądu  Historycznego", 
[Oraz  w zebraniach  członków,  gromadzących  się  co  miesiąc,  w celu  wysłuchania 
zapowiedzianego  odczytu  historycznego,  oraz  wzięcia  udziału  w dyskusji  nad  nim. 

\ i 

To  informacja  wstępna.  > 

l.  Aby  zaś  ocenić  należycie  charakter  i rozwój  dotychczasowy  Towarzystwa, 
oraz  pozyskać  pódstawę  dó  wyczucia  dalszego  jego  postępu  w warunkach  po- 
myślnych, należy  zapoznać  się  pokrótce  z przebiegiem  własnych  jego  dziejów  — 
żywotniejszych,  niżby  się  na  pozór  mogło  zdawać,  gdyż  stwierdzających,  że 
instytucja  ta  nie  jest  właściwie  wynikiem  przypadkowym  zmienionych  wa- 
runków życia,  lecz  kreacją,  która  wyprzedziła  chronologicznie  zawiązkiem 
swoim  owe  zmiany,  a w czasach  ostatnich  przystosowała  się  jedynie  do  nich 
w obecnej  swojej  postaci.  Należy  nam  tutaj  cofnąć  się  myślą  do  roku  1903-go, 
kiedy  w łonie  Akademii  Umiejętności  w Krakowie  powstała  myśl  wydania  „Ency- 
klopedji  Polskiej".  Wtedy  to  członkowie  Akademii,  zamieszkali  w Warszawie, 
postanowili  na  wezwanie  prezydjum  Akadamii,  zorganizować  się  w celu  współ- 
działania z nią,  zarówno  w ułożeniu  programu  wydawnictwa,  jak  i w'  pozyska- 
niu odpowiednich  współpracowników,  przeważnie  w zakresie  dziejów  ziem 
polskich,  wchodzących  w skład  państwa  rosyjskiego.  W myśl  tę,  prof.  Tadeusz- 
Korzon  zorganizował  systematyczne  zebrania  osób,  pracujących  nad  historją. 
Na  jednem  z zebrań  takich,  odbytem  na  początku  1904  roku,  powstał  projekt  po- 
wołania w Warszawie  do  życia  pisma,  poświęconego  historji  ziem  pomienionych. 
Projekt  ten,  z czasem  rozszerzony,  a popierany  gorliwie  przez  inicjatorów,  pp.  Fr. 
Pułaskiego,  W.  Sobieckiego  i S.  Dicksteina,  przyoblekł  się  niebawem  w ciało. 
Po  całym  szeregu  sessyj  i narad,  utworzono  komitet  redakcyjny  nowego  pisma, 
zebrano  fundusze  na  jego  zapoczątkowanie,  zdobyto  obszerną  koncesję  i wreszcie 
dnia  1 lipca  1905  roku  ukazał  się  pierwszy  zeszyt,  dwumiesięcznika,  „Przeglądu 
Historycznego",  wydany  pod  redakcją  p.  J.  K.  Kochanowskiego  a przy  udziale  Ko- 
mitetu, do  którego  należeli  wówczas  S.  Dickstein,  Al.  Jabłonowski,  St.  Kętrzyń- 
ski, Al.  Kraushar,  Fr.  Pułaski,  Wł.  Smoleński,  W.  Sobieski  i niżej  podpisany. 
Po  dzień  1 stycznia  r.  b.  ukazało  się  dziewięć  zeszytów  (3  tomy)  „Przeglądu  Histo- 
rycznego", obejmujących  ogółem  1400  stronic  druku.  Około  czterdziestu  autorów, 
a pomiędzy  nimi  wielu  najwybitniejszych  historyków  naszych  z całego  obszaru  ziem 
polskich  i zpoza  nich,  złożyło  się.  na- tę  całość.  - Część  znaczną  wydrukowanych 
w „Przeglądzie  Historycznym"  artykułów  (ogółem  66)  stanowiły  rozprawy  kon- 
strukcyjne (ogółem  39)  j.  t.  około  6°/0.  Reszta  przypadła  na  sprawozdania  z ru- 
chu dziejopisarskiego  na  obczyźnie,  we  Francji,  w Niemczech  i w Rosji  (20%), 
a pozostałe  20%  — na  artykuły  sprawozdawcze  z książek  historycznych  polskich 
(12%),  na  drobniejsze  przyczynki  historyczne,  miscellanea  (około  5%),  a wreszcie 
na  wspomnienia  pozgonne  i na  polemikę  (około  3%).  Pod  względem  treści  — na 
historjozofję  i socjologję  wypadło  około  5%,  tyleż  na  metodologję  i na  historję 
prawa:  reszta,  z górą  85%,  na  artykuły  ściśle  historyczne.  Pod  wzgiędem  chro- 
nologii opracowanych  tematów,  30%  wszystkich  rozpraw  dotyczyło  doby  śred- 
niowiecznej, a 70%  — nowożytnej.  Wszystkie  niemal  prace  konstrukcyj ne  po- 
święcono dziejom  wewnętrznym  Polski  w najrozmaitszych  kierunkach  jej  histo- 
rycznego rozwoju,  gdyż  pięć  tylko  rozpraw  uważać  można  za  wnikające  spe- 
cjalnie w historję  polityczno-dyplomatyczną.  O ile  w dziale  sprawozdań,  znako- 
mita ich  większość,  bo  około  65%  przypadło  na  treść,  dotyczącą  dziejów  obcych, 
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to  natomiast  w zakresie  samodzielnych  prac  konstrukcyjnych  ujawnił  się  stosu- 
nek — więcej  niż  odwrotny,  gdyż  na  tematy  wyłącznie  polskie  przypadło  tu  oko- 
ło 90°/0.  Okoliczność  tę  uznać  należy  za  wynik  całkiem  naturalny  tego  położenia, 
w’ jakiem  się  nasze  naukowe  badanie  historyczne  znajduje.  To  nie  prima  chart ■ 
tas  ab  ego , — jakkolwiek  i takie  hasło  mogłoby  być  u nas  poniekąd  usprawiedli- 
wione — lecz  proste  następstwo  faktu,  że  naukowe  badania  samodzielne  dziejów 
powszechnych  są  i mogą  być  dostępne  w szerszej  mierze  tylko  dla  narodów 
i społeczeństw  bogatych,  posiadających  środki  na  to,  aby  módz  zaopatrywać  się 
w odpowiednie  źródła  historyczne. 

Pomimo,  że  krytyka  naukowa  polska  i obca  zajęła  wobec  „Przegl.  Hist.44 
stanowisko  nader  przychylne,' a grono  ludzi  dobrej  woli  starało  się  usilnie  byt 
jego  podtrzymać;  pomimo,  że  wiele  instytucyj  naukowych  swojskich  i zagranicz- 
nych zwróciło  się  do  redakcji  z propozycją  wymiany  wydawnictw,  a kadry 
współpracowników  rosły  w kraju  i na  obczyźnie — że  wymienię  tu  tylko,  zpośród 
obcych  pp.  H.  Hausera  prof.  uniwr.  w'  Dijon,  G.  Tomassettiego  prof.  uniw.  w'  Rzy- 
mie i A.  D.  XenopoIa,  członka  Instytutu  Francuskiego,  prof.  uniw'.  w Jassach  — 
„Przegląd*'  ujrzał  się  zagrożonym  z powodu  braku  prenumeratorów.  Wzgląd 
ten,  a z drugiej  strony  przeświadczenie  członków  Komitetu  redakcyjnego,  że  ich 
dotychczasowa  działalność  nie  wyczerpuje — wobec  zmiany  warunkóvV  w kraju — 
tego,  coby  czynić  należało  na  niwie  zarówno  czysto  naukowej,  jak  i naukowo- 
społecznej,  sta^  się  źródłem  projektu  powołania  do  życia  w Warszawie  Towa- 
rzystwa Miłośników  Historji. 

Oto  geneza  tej  instytucji. 

Dnia  17  listopada  z r.,  po  zatwierdzeniu  jej  przez  władze,  odbyło  się  pierw- 
sze zebranie  członków  Towarzystwa,  zwołane  przez  jego  inicjatorów’,  a zagajone 
przez  księcia  J.  T.  Lubomirskiego.  Na  przewodniczącego  obrano  wówczas  p. 
Aleksandra  Jabłonowskiego,  poczem  redaktor  „Przeglądu  Historycznego4*  odczy- 
tał odpowiednie  sprawozdanie.  Do  zarządu  weszli  pp.;  Ksawery  Chamiec,  Bro- 
nisław' Chlebowski,  Franciszek  Giedroyć,  Aleksander  Jabłonowski,  Stanisław  Kę- 
trzyński, Tadeusz  Korzon,  Aleksander  Kraushar,  Franciszek  Pułaski,  ks.  Włady- 
sław Szczęśniak,  oraz,  jako  redaktor  „Przeglądu  Historycznego44,  p.  J.  K.  Kocha- 
nowski. Dnia  24  listopada  Zarząd  zorganizował  się,  jak  następuje  pp.:  Aleksan- 
der Jabłonowski  — przewodniczący;  Bronisław'  Chlebowski  — zastępca  przewo- 
dniczącego; .Stanisław  Kętrzyński  — sekretarz;  Ksawery  Chamiec  — skarbnik. 
Pierwszym  czynem  Zarządu  było  przejęcie  na  siebie  z rąk  dotychczasowego 
wydawcy,  p.  Fr.  Pułaskiego,  wydawnictwa  „Przeglądu  Historycznego44,  którego 
zeszyt  pierwszy  tegoroczny — już  w charakterze  organu  Tow.  Mił.  hist.  w War- 
szawie — ukazał  się  przed  paru  tygodniami  pod  dawną  redakcją,  w której  skład, 
na  miejsce  pp.  Dicksteina  i Sobieskiego,  wszedł  jeszcze  w'  roku  ubiegłym  p.  Br. 
Chlebowski.  Jednocześnie,  Zarząd  zajął  się  sprawrą  zebrań  miesięcznych  Towa- 
rzystwa, rozpoczętych  w styczniu  r.  b.  Pierwsze  z nich  odbyło  się  dnia  29  t.  m. 
w'  sali  miejskiej  Tow.  Kred.  m.  Warszawy,  a na  nim  p.  Tadeusz  Korzon  wypo- 
wiedział rzecz  „O  zadaniach  Towarzystwa  względem  nauki  i społeczeństwa 
polskiego44,  wykazując  na  tle  dziejów  naszych  brak  uderzający  zajęcia  się  historją 
ze  strony  społeczeństwa  polskiego.  Drugim  z kolei  odczytem,  wygłoszonym 
na  lutowem  zebraniu  Członków  Towarzystwa,  była  praca  p.  Erazma  Majewskie- 
go p.  t.  „Wstęp  do  statyki  i dynamiki  cywilizacji44,  poświęcona  kwestji  wpły- 
wu warunków'  zewnętrznych  (przyroda)  na  powstawanie  i zanikanie  ognisk 
cywilizacji. 

. » /. 

Oto  — w'  zarysach  ogólnych  — bilans  dziejów  i działalności  dotychczaso- 
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wej  Tow.  Mił.  Hist.  w Warszawie.  Przyszłość  tej  instytucji  zależy  dziś  przede- 
wszystkiem  od  jej  ilości  członków,  których  ogół  przekroczył  dotąd  zaledwie  setkę. 

Dla  pomyślnego  rozwoju  nauki  historji  u nas  byłoby  niezbędne,  a dla  szer- 
szego ogółu  naszego  niewątpliwie  bardzo  pożądane,  aby  Towarzystwo  Miłośni- 
ków Historji  w Warszawie  liczyło  w swych  szeregach  wszystkich,  z pewnością 
licznych  u nas,  miłośników  dziejopisarstwa  J). 

<■  Ign.  Chrzanowski. 


KĘYTYKA. 


Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Sosnowski  Jan.  Z pracowni  fizjologa.  (Z  pra- 
cowni przyrodnika).  Podręcznik  do  doświad- 
czeń fizjologicznych  bez  przyrządów  i z przy- 
rządami. 8-ka,  str.  94.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
M.  Arcta.  Cena  30  kop. 

Do  najgłówniejszych  przyczyn  tego  opo- 
ro z jakim  przyrodnicy  nasi  spotykają  się 
przy  wprowadzaniu  do  szkół  zajęć  praktycz- 
nych z zakresu  nauk  przyrodniczych,  zaliczyć 
należy  l-o  lęk  właścicieli  czy  kierowników 
szkół  przed  rzeczywistymi  czy  urojonymi 
kosztami,  z jakimi  wprowadzenie  takich 
zajęć  jest  związane  dla  szkoły,  i 2-o  brak 
odpowiedniego  podręcznika,  a raczej  prze- 
wodnika, któryby  ułatwiał  nauczycielowi, 
a umożliwiał  uczniom  wykonywanie  do- 
świadczeń ze  zjawiskami  otaczającej  nas 
przyrody. 

Książeczka  p.  S.  uczyniła  pierwszy  krok 
ku  usunięciu  tych  przeszkód.  Z jednej 
strony  wyjaśnia  ona,  że  całego  szeregu  bar- 
dzo zajmując3łch  i pod  względem  naukowym 
poważnych  doświadczeń  z fizjologji  zwie- 
rzęcej dokonać  można  kosztem  kilkudziesię- 
ciu, a nawet  kilkunastu  rubli,  jeżeli  szkoła 
posiada  cew’kę  indukcyjną;  z drugiej  zaś  — 
kierownik  zajęć  praktycznych  z fizjologji 
znajdzie  w niej  niezmierne  ułatwienie  dla 
swego  zadania. 

Cały  materjał,  zawarty  w książeczce,  po- 
dzielony został  na  15  rozdziałów:  1.  Włas- 


j ności  mięśni  i nerwów.  2.  Doświadczenia 
zawilsze  i droższe,  wymagające  pewnych 
przyrządów'.  3.  Skutki  drażnienia  mięśnia. 
4.  Ruch  ametowaty  i jego  odtwarzanie 
sztuczne.  5.  Ruch  rzęskowy.  6.  Taktyzmy. 
7.  Czynności  mózgu  i rdzenia.  8.  Ciała 
białkowe.  9.  Własności  krwi.  10.  Krążenie 
krwi.  11.  Oddychanie.  12  Trawienie  13.  Wy- 
dzieliny i wydaliny.  14  Zmysły. 

Wskazówki,  dotyczące  poszczególnych  do- 
świadczeń, ułożone  są  w ten  sposób,  że 
opis  samego  doświadczenia  poprzedzany  by- 
wa szczegółowem  wyliczeniem  tego  materja- 
łu  i tych  przyrządów,  naczyń  i płynów, 
jakie  należy  mieć  pod  ręką.  Potem  nastę- 
puje opis  czynności  przygotowawczych, 
wreszcie  samego  doświadczenia  i uwagi 
ogólue.  Niektóre  szczegóły  ilustrowane  są 
rysunkami. 

K.  Kulwieć. 

Zuber  Rudolf  dr.  Atlas  geologiczni / Galięju 
arkusz  Skole.  Słup.  X,  pos  8.  Warszawa, 
1906.  Tekst  opracował...  Cena  4 kor. 

Autor  podaje  krótki  opis  topograficzny 
i stratygraficzny  badanego  obszaru.  W po- 
dziale stratygraficznym  powołuje  się  na 
poprzednie  swojo  prace,  do  których  obecnie 
wprowadza  zaledwie  nieznaczne  zmiany  w ter- 
minologji.  Nn  danym  obszarze  dr.  Zuber 
stwierdził  istnienie  warstw,  należących  do 
trzech  systemów:  kredowego,  trzeciorzędo- 
wego i czwartorzędowego. 

System  kredowy  reprezentują  warstwy 
inoceramowe  dolne  (dawniej  warstwy  ropia- 
nieckie)  z wielką  ilością  występujących 


*)  Składki  roczno  członków  Tow.  Mił.  Hist.  w Warszawie,  wynoszące  10  rb.  wraz  z pre- 
numeratą „Przeglądu  Historycznego14  a 4 rb.  bez  „Przeglądu",  przyjmują:  Administracja  Towarzystwa 
(Krak.  Przedm.  »,  w-  redakcji  „Biblioteki  Warszawskiej),  oraz  członkowie  Zarządu,  zaopatrzeni 
w odpowiednie  kwity. 
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w nich  Iuoceramów  (w  okolicach  Przeno- 
sin). 

Pod  względem  petrograficznym  cechuje 
warstwy  te,  zwłaszcza  w dolnych  poziomach, 
obfitość  margli  fukoidowych.  Na  zasadzie 
podobieństwa  warstw  inoceramowych  dolnych 
do  warstw  cieszyńskich  na  Śląsku  i do 
alpejskich  margli  plamistych,  autor  zalicza 
je  do  neokomu. 

Na  dolnych  warstwach  inoceramowych  ! 
zalegają  łącznie  warstwy  górne  inoceramo- 
we  (dawniej  wartwy  płytowe),  reprezentowa- 
ne przez  piaskowce  płytowe  ze  szczątkami  Ino- 
ceramów  i zlepieńcami,  obfitującymi  w szcząt- 
ki małych  ostryg,  kolce  cidaritów  i t.  p. 
Warstwy  te,  zdaniem  prof.  Zubera,  należą 
do  dolnej  kredy  (gaolt),  a być  może,  że  się- 
gają i cenomanu.  Górna  kreda  występuje 
w postaci  piaskowców  jamneńskich,  które 
wybitną  rolę  odgrywają  w orografji  danego 
obszaru,  tworząc  urwiska  i skały  np.  w ltub- 
niszczach  i w Uryczu.  Utwór  ten  jest  współ-  ; 
rzędny  z piaskowcem  istebneńskim  na 
Śląsku. 

Na  utworach  kredowych  zalegają  łącznie 
warstwy  coceńskie  i oligoceńskie  (paleogen). 
Piaskowce  coceńskie  i oligoceńskie  są  po- 
ziomami bogatymi  w Naftę  (w  Bożysławiu, 
Schodnicy).  Neogen  występuje  na  danym 
obszarze,  jako  tak  zwana  formacja  solna, 
ważna  ze  względu  na  swe  bogactwa  kopalni 
pożytecznych  i na  źródła  mineralne. 

W systemie  czwartorzędowym  daje  się 
zauważyć  brak  zupełny  utworów  lodowco- 
wych, natomiast  gliny,  piaski,  żwiry,  pokry- 
wające półn.-wsch.  część  terenu,  są  bądź 
produktem  wietrzenia  skał,  bądź  też  napły-  j 
wami  rzecznymi. 

Autor  przechodzi  dalej  do  szczegółowego  . 
opisu  i rozwikływania  tektoniki  badanego  I 
obszaru,  popierając  wnioski  swoje  licznymi 
przekrojami. 

St.  Karczewski. 

Czerwiński  Kazimierz.  Kollekcionowanie  zwie- 
rząt. (Z  pracowni  przyrodnika)  z 41  rysunka- 
mi. 8-ka,  str.  1 13.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
M.  Arcta.  Cena  40  kop. 

W chwili  obecnej,  kiedy  reforma  naszego 
szkolnictwa,  a szczególniej  pod  względem 
nauczania  przyrodoznawstwa  jest  w biegu, 
kiedy  coraz  silniej  wyrabia  się  i utrwala 


przekonanie,  że  wykład  nauk  przyrodniczych 
tylko  o tyle  osiągnąć  może  swój  cel  naj- 
ważniejszy, o ile  uzupełniony  będzie  przez 
praktyczne  zajęcia  szkolne,  oraz  przez  wy- 
cieczki dla  poznawania  przyrody  w przyro- 
dzie, — ukazanie  się  książeczki  tej  uważać 
należy  za  zjawisko  nadzwyczaj  pożądane. 

Amatorów  łowienia  zwierząt  i groma- 
dzenia z nich  zbiorów,  jest  n nas  wielu; 
umiejętność  zaś  tworzenia  zbiorów  przyro- 
dniczych i ich  przechowywania  — posia- 
dają natomiast  bardzo  tylko  nieliczne  jed- 
nostki. Przyczyna  tego  leży  głównie 
w braku  odpowiednich  wskazówek  i przepi- 
sów, dotyczących  sztuki  kollekcjonowania. 

Książeczka  p.  Cz.  w znacznym  stopniu 
brak  ten  usuwa. 

Korzystać  z niej  mogą  zresztą  nietylko 
profani  lecz  i specjaliści.  Do  wieikich  jej 
zalet  policzyć  należy  zwięzłość,  ścisłość, 
dobre  ilustracje  i planowy  układ  omawia- 
nego materjału.  Przytem  autor  miał  na 
uwadze  przede wszystkiem  koilekejonowanie 
zwierząt  krajowych  i podał  przy  każdej 
z grup  zwierzęcych  wskazówki  bibliogra- 
ficzne, dotyczące  określania  i konserwowa- 
nia okazów  zwierzęcych. 

Część  I.  obejmuje  wskazówki  ogólne,  do- 
tyczące przyrządów  do  łowienia  zwierząt, 
do  ich  przenoszenia  i zabijania;  dalej  — 
metody  zabijania,  dokonywania  pomiarów 
zdobyczy,  etykietowauia,  konserwowania, 
przechowywania  i przewożenia  okazów. 
Szczególniej  podnieść  należy  rozdział  pier- 
wszy, podający  szczegółowy  program  obser- 
wacyj,  polecanych  osobom,  robiącym  spo- 
strzeżenia biologiczne. 

W części  II,  specjalnej,  podane  zostały 
krótkie  wiadomości  o miejscu  postępowania 
i czasie  łowienia,  oraz  o kolekcjonowaniu 
i określaniu  ssaków,  ptaków,  gadów,  zie- 
mnowodnych, ryb,  mięczaków,  owadów,  pa- 
jąków, skorupiaków,  wijów,  robaków,  mszy- 
wiołów,  gąbek,  jamochłonych  i niektórych 
ważniejszych  zwierząt  morskich, 

K.  Kuhcieć. 


Językoznawstwo,  filologja. 

Fryz  Franoiszek.  O przyimku  w jeżyku  pol- 
skim. Odbitka  ze  sprawozdania  szkolnego 
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c.  k.  gimnazjum  wyż.  w Stryju  za  rok.  1905. 
8-ka,  str.  57.  Stryj,  1906. 

W części  „wstępnej  “ (str.  3 — 14)  swej 
pracy  rozprawia  p.  .Fryz  o kwestjach  ogól- 
nych, o pochodzeniu  przyimków  wogóle, 

0 ich  funkcjach  i t.  p.,  następnie  zaś  ^str. 
14  — 57,  t.  j.  aż  do  końca)  omawia  poszcze- 
gólne przyimki  w alfabetycznym  porządku. 
Jest  to  szereg  artykulików,  składających  się 
z dwuch  części:  w pierwszej  omawia  autor 
etymologję  przyimków,  w drugiej  określa 
ich  funkcje  w języku  polskim. 

Wartość  naukowa  wszystkich  tych  części 
jest  nierówna.  Rozdział  wstępny  — najlep- 
szy — ta  kompilacja,  nie  zawsze  zresztą  dość 
krytyczna  i konsekwentna,  z prac  Wundta, 
Delbriicka,  Baudouina  de  Courtenay,  Łosia 

1 innych.  Część  etymologiczna  — zupełnie 
chybiona:  autor,  kompilując,  nietylko  błą- 
dzi, jak  to  często  bywa  przy  kompilacjach, 
lecz  wprost  daje  „namacalne41  dowody,  że 
nie  posiada  najelementarniejszych  wiado- 
mości z zakresu  przedmiotu,  o którym  pi- 
sze. Cytaty  z różnych  autorów  plączą  mu 
się;  dokładnie  odnośnych  ustępów  nie  rozu- 
mie; Bopp  i Pott  obok  Delbriicka  i Baudouina 
de  Courtenay,  a nawet  — Szafarzyk  i Ne- 
jedly!...  Niektórym  badaczom  przypisuje 
poglądy  im  obce.  Mając  do  wyboru  kilka 
objaśuieó  różuyęh  uczonych,  nie  może  od- 
różnić plewy  od  ziarna  Słowem,  ta  część, 
etymologiczna,  — jest  wprost  okropna!  Wresz- 
cie, część  o funkcjach  przyimków  w języku 
polskim  jest  najzwyczajniejszym  spisem 
rprzykładów“,  dotyczących  poszczególnych 
przyimków.  Część  ta  mogłaby  być  wcale 
dobra,  gdyby  autor  uie  rozbijał  ich  na  zbyt 
liczne,  drobne  paragrafy,  gdyby  jaśniej  i bar- 
dziej wyczerpująco  rzecz  swą  przedstawił,  | 
gdyby  więcej  dobrał  przykładów,  zaopa- 
trzył je  w cytaty  i t.  p.  Mógłby  to  być 
bardzo  pożyteczny  .inwentarz"  dla  innego 
pracownika,  zaopatrzonego  w odpowiednią 
znajomość  naukową  przedmiotu.  Tak,  jak 
część  owa  wypadła,  — jest  ona  jedynie  bez- 
barwnym szkicem,  nie  wypełniającym  swe- 
go zadania.  Dodamjeszcze,  że  korekta  i przy- 
taczane formy  cudzoziemskie  harmonizują 

całością,  t.  j.  korekta  zła  a formy  obce 
przytoczono  w postaciach,  uie  zawsze  odpo- 


wiadających rzeczywistości.  Słowem,  wyko- 
nanie zew  nętrzne  niedbałe  . 

Nadmienię  jeszcze,  że  na  str.  14  w przy- 
pisku  p.  Fryz  pisze:  „Co  do  korzystania 

ze  źródeł,  to  „sit  veni&  piszącemu  na  pro- 
wincji". Rzeczywiście,  nowsza  literatura  jest 
autorowi  tylko  częściowo  znana.  Ale  to,  co 
posiadał  pod  ręką,  zupełnie  wystarczało 
(Delbnick),  aby  wykonać  pracę  dobrze, 
a choćby  zadawalniająco.  Przeciwnie,  prze- 
czytawszy pracę  p.  Fryza,  nabraliśmy  prze- 
konania, iż  gdyby  autor  rozporządzał  kilka- 
krotnie obszerniejszą  literaturą,  to  praca 
jego,  jako  kompilacja,  zawierałaby  w odpo- 
wiednim stosunku  większą  ilość  błędów.... 
Rzecz  więc  całą  uważamy  za  zupełnie  nie- 
udaną. Smutne  to,  gdy  się  zważ}',  że  lite- 
ratura nasza  językoznawcza  wcale  ubogo  się 
przedstawia  — a tern  smutniejsze,  że  wy- 
mieniona praca  została  wydrukowana  kosz- 
tem t.  zw.  „funduduszu  naukowego-,  pod 
„firmą"  gimnazjum  wyższego  w Stryju.... 

Henr.  1'łuszyn. 

Historja  i teorja  literatury. 

D(lck8teinówna)  J(ulja).  Słouo  o Adamie 
Asnyku.  Odczyt  niewygłoszony.  8-ka,  str. 
40.  Warszawa-Kraków,  1906.  Cena  35  kop. 

Niewielka  ta  książeczka  zawiera  w sobie 
treść  niezmiernie  obfitą.  Nie  jest  to  szkic 
przygodny,  ani  jedeu  z tak  modnych  dzi- 
siaj „profilów",  ale  studjum  syntetyczne, 
będące  owocem  gruntownego  przostudjowa- 
nia  poezji  (i,  dodajmy,  szczerego  kultu)  As- 
nyka. Szkoda,  że,  skrępowana  małymi  roz- 
miarami zamierzonego  od  czy  tu,  autorka  mu- 
siała poprzestać  na  treściwem  zaznaczeniu 
rezultatów  swoich  badań,  nie  mogąc  ich 
szczegółowo  uzasadnić,  ani  wdawać  się  w ana- 
lizę materjalu.  Studjum  p.  D.,  to  jakby  ostatni 
rozdział  obszernej  monografji  o Asnyku, 
poświęcouy  syntezie  wszystkich  poprzednich, 
których  nagłówki  byłyby,  mniej  więcej,  ta- 
kie: wpływ  epoki  (romantyzmu  i powstania 
roku  1863),  studja  naukowe  Asnyka  i ich 
wpływ  na  charakter  i rodzaj  twórczości, 
ewolucja  duchowa,  rodzaj  taleutu  (liryk), 
stosunek  do  przyrody,  nauka  w poezji,  for- 
ma, poglądy  na  poezję  i poetów,  hasła  na- 
rodowe, poezja  filozoficzna  („Nad  głębiami-). 
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Z«  wszystkich  krytyków,  którzy  dotychczas 
o Asnyku  pisali,  jedna  p.  Dieksteinówna 
zdobyła  się  na  prawdziwą  syntezę  jego 
talentu  i poezji. 

Ign.  Chrzanowski.  > 

Doleżan  Wiktor.  Ilustrowane  dzieie  piśmien- 
nictwa polskiego.  Przystępnie  opowiedział . . . 
8-ka,  str.  339.  Poznań,  1906.  Nakł.  Księg. 
św.  Wojciecha.  Cena  rb.  2.50. 

Jak  u nas  warstwy  szerokie  spragnione  są 
rzeczy  popularnych  własnych,  dowodzą  za-  ! 
łysy  dziejów  literatury,  których  całe  już 
zatrzęsienie.  Książka  p.  D — nietylko  w ilu- 
stracje, ale  i w liczne,  nieraz  obszerne  wy- 
jątki znanych  pisarzów,  obfita.  Najefektow- 
niej wypadła  okładka  sama  (T.  Rybkow- 
skiego);  ilustracje  umiej  dopisały.  Tekst, 
przystępny  aż  nadto,  rzeczy  najważniejsze 
pobieżnie  traktuje  (por.  np.,  co  uutor  o trze- 
ciej części  Dziadów'  napisał);  zato  zewnętrz- 
ny przebieg,  koleje  chronologiczne,  przedsta- 
wione są  potoczyście  i gładko  a gdzie  trudno 

0 książki  polskie,  ta  może  być  wcale  poży- 
teczną; sięga  czasów  najnowszycłi.  O szcze-  , 
goły,  charakterystyki  i t.  d.,  spierać  się  nie  ; 
będziemy;  autor  trzymał  się  z zasady  naj- 
bardziej utartych  i najbardziej  powierzcho- 
wnych; w treść  i ducha  głębiej  nie  wnikał. 
Prawomyślny  to  pokarm  dla  maluczkich. 

A.  Bruckner. 

Kurpiel  A M.  dr.  Cztery  listy  Łukasza  Górni- 
ckiego. Wydał...  Kraków,  1906.  Osobne  odbi- 
cie z T.  XII  Archiwum  dla  historji  literatury 

1 oświaty  w Polsce. 

Pierwszy  z czterech  listów  Górnickiego 
(wydobytych  przez  p.  Karpiela  z archiwom 
państwowego  w Królewca,  z archiwum  bi- 
skupiego we  Frauenburgu  i z bibljoteki  Czar- 
toryskich) świadczy,  że  brat  jego,  Paweł, 
bawił  na  dworze  księcia  Alberta;  w drugim 
pisze  Górnicki  do  Albrechta  Fryderyka  o ja- 
kimś złotniku;  w trzecim  donosi  Kromero- 
wi, że  nic  tak  dalece  nie  mu  do  doniesie- 
nia; w czwartym  wreszcie  uwiadamia  króla 
Stefana  o przebiegu  sejmiku  w ziemi  dro- 
chickiej.  Wszystkie  cztery  listy  mogły 
śmiało  i nadal  w ukryciu  spoczywać  — bez 
najmniejszej  szkody  dla  znajomości  życia 
i charakteru  Górnickiego 

Ign.  Chrzanowski. 


Wasilewski  Zygmunt  Otl  romantyków  do  Kas- 
prowicza. Studja  i szkice  literackie.  8-ka 
str.  474.  Lwów,  1907.  Nakładem  Towarz! 
wydawniczego. 

Upływa  zaledwie  pięć  lat  od  chwili,  w któ- 
rej Chmielowski  ukończył  swe  „Dzieje  kry- 
tyki literackiej  w Polsce-  doprowadzone  do 
ostatnich  czasów,  a jakże  odmienny  skład 
i ugrupowanie  przedstawia  obecny  zastęp 
pracowników  na  tern  polu.  Jak  wzmogła 
się,  zróżniczkowała  i udoskonaliła  nasza  kry- 
tyka literacka.  Głównym  bodźcem  bvł  tu 
nowy,  świetny  rozkwit  twórczości  literackiej 
w związku  z rozbudzeniem  życia  umysło- 
wego społecznego.. 

Zainteresowanie  się  szerokie  i gorące 
utworami  Wyspiańskiego.  Przybyszewskie- 
go, Kasprowicza,  Żeromskiego,  Berenta,  ros- 
nące rozmiłowanie  się  w pośmiertnej  spuś- 
ciźnie  Słowackiego,  wywołało,  zarówno  ze 
względu  na  potrzeby  ogółu  niemogącego  zor- 
jentować  się  w nowych,  uiezwykłych  kierun- 
kach myśli  i uczuć  wyrażanych  za  pomocą 
świeżych,  dawnej  technice  pisarskiej  nie- 
znanych środków,  jak  i pod  wpływem  sil- 
nego wrażenia  wywartego  przez  nowe  dzie- 
ła na  młodych  duszach  — pojawieuio  się 
całego  zastępu  krytyków,  usiłujących  w licz- 
nych stndjach  oświetlić  zagadkowe  często, 
a w każdym  razie  nie  łatwe  do  przeniknię- 
cia objawy  literackie.  Każdy  nowy  utwór 
Wyspiańskiego  wywoływał  poniekąd  współ- 
ubieganie  się  śród  starszych  i młodszych 
krytyków  o trafniejsze  wyjaśnienie,  głębsze 
wniknięcie  w tojniki  myśli,  uczuć  i artyz- 
mu twórcy.  Po  raz  pierwszy  w naszem 
życiu  umyslowem  wystąpiło  takie  żywe,  do- 
niosłe i świetne  współdziałanie  krytyki  z bo- 
gatą, nową  i świetn%  twórczością  literacką. 
Twórczość  ta  pobudzała  do  studjów,  nietyl- 
ko nowością,  oryginalnością  artyzmu,  moder- 
nizmem formy  i techniki,  ale  więcej  nieraz 
jeszcze  narodową  i społeczną  doniosłością 
treści,  lub  też  ogólnoludzką  ważnością  py- 
tań. Nawet  tak  trzeźwe,  zrównoważone, 
pozytywizmem  wykarmione  dusze,  jak  zmar- 
li niedawno  najpoważniejsi  przedstawiciele 
krytyki  z drugiej  połowy  zeszłego  stulecia: 
Spasowicz  i Chmielowski,  przyjęli  udział 
(ze  strony  Chmielowskiego  bardzo  czynny) 
w tym  turnieju  krytycznym,  wywołanym 
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pi7.cz  nowy  rozkwit  poezji  polskiej.  Ludzie, 
pracujący  na  innych  polach  działalności  na- 
ukowej czy  też  artystycznej,  uderzeni  świet- 
nością i doniosłością  nowych  objawów,  zwró- 
cili się  na  pole  krytyki,  wnosząc  tu  swoje 
wyższe  uzdolnienie  naukowe,  czy  też  arty- 
styczne, na  którym  tak  często  zbywało  cał- 
kiem dawniejszym  krytykom-literatom. 

P.  Wasilewski,  z którego  „Studjami  kry- 
tycznymi* mam  zapoznać  czyteluików,  na- 
leży do  tej  grupy  świeżo  pociągniętych, 
a poważnie  przez  dawniejsze  studja  nauko- 
we przygotowanych,  pracowników  na  tern 
polu. 

Badania  ludozuawcze,  w połączeniu  z dłu- 
goletnią pracą  publicystyczną  i wyższą  kul- 
turą umysłową,  pozwoliły  panu  W.  odrazu 
niemal  osiągnąć  dojrzałość  sądu  a raczej 
poglądu  krytycznego  i to  zarówno  w rozbio- 
rze tak  skomplikowanych  zjawisk  literac- 
kich, jak  „Wyzwolenie*  Wyspiańskiego, 
twórczość  Kasprowicza,  jak  też  w ocenie 
różnorodnej  wartości,  nowych,  oryginaluych 
sztuk,  wystawianych  na  scenach  polskich,  i 
Już  przed  dwunastu  laty,  pan  W.  roz- 
począł pracę  nad  biografją  Goszczyńskiego  , 
i przygotowaniem  zbiorowego  wydania  jego  I 
dzieł.  Ogłoszona  wtedy  w „Ateneum"  j 
(r.  189B)  pierwsza  część  biografji,  obejmują- 
ca p.  t.  „Narodziny  poety  romantyka"  lata 
dziecinne  poety  (1801  — 1819),  rozpoczyna 
omawiany  tu  zbiór  studjów  ').  Bardzo  sta- 
rannie opracowana,  bogata  w szczegóły  opo- 
wieść dzieciństwa  i lat  szkolnych  twórcy 
„Zamku  Kaniowskiego*,  oświetla  warunki 
i wpływy,  śród  których  rozwijał  się  umysł,  | 
serce  i charakter  poety.  Dwa  następujące 
szkice:  „Kolęda  polska"  i „Do  Waterloo", 
pisane  w latach  późniejszych  (1899  — 1905), 
wyjaśniają  nam  stosunek  Goszczyńskiego  do 
Towiańskiego,  na  podstawie  dokumentów,  ; 
znajdujących  się  w zbiorach  Rapperswylu.  i 
Szereg  prac  z zakresu  krytyki  rozpoczyna 
omawiany  tu  już  przy  innej  sposobności: 
„Spór  o Słowackiego,  jako  zagadnienie  nau- 


*>  Inne  części  tej  niedokończonej  pracy  o 
Goszczyńskim  weszły  w skład  zbioru  wcześ- 
niejszego, ogłoszonego  w r 1905  we  Lwowie,  p.  t. 
.Śladami  Mickiewicza*.  Mieści  się  tam  właśnie 
rozbiór  „Wyzwolenia*  Wyspiańskiego. 


ki  i kultury" T).  Następuje  potem  treściwa, 
głęboko  ujęta,  z siłą  skreślona  charaktery- 
styka stosunku  Mickiewicza  do  życia  du- 
chowego społeczeństwa,  p.  t.  „Kult  poety", 
wygłoszona  na  obchodzie  mickiewiczowskim 
w Kałuszu  r.  1905.  Wspomnienie  pośmiert- 
ne o zmarłym  r.  1902  Adolfie  Dygasińskim 
zespolił  krytyk  z piękną  i trafną  oceną  twór- 
czości tego  pisarza,  opartą  na  ostatnim  i naj  - 
lepszym  z jego  utworów  („Gody  życia"). 
Dowodem  wymownym  wielostronności  uzdol- 
nień krytycznych  p.  W.  i umiejętności  wy- 
brania trafnego  punktu  widzenia  i sposobów 
oświetlania,  przystosowanych  wybornie  do 
natury  i doniosłości  ocenianych  objawów 
literackich,  są  zarysy  krytyczne  p.  t.  „Arty- 
ści w negliżu  powieściowym"  (zestawienie 
„Chimery"  Jaroszyńskiego  z „Zatraceniem* 
Tetmajera)  i szereg  wytwornych  feljetonów 
teatralnych,  zgrupowanych  p.  t.  „Z  niwy 
dramatycznej".  Zamyka  książkę  obszerne, 
130  stron  liczące  studjum:  „Liryzm  Kaspro- 
wicza", które  miało  stanowić  część  większej 
pracy,  poświęconej  ocenie  tego  poety.  Koz- 
świetlając  głębie  jego  duszy,  krytyk  rozwija 
nam  tu  szerzej,  wypowiadane  już  w roz- 
biorze .Godów  życia",  poglądy  na  istotę 
twórczości  poetyckiej  i organizację  duclio- 
wą,  wysnute  z wyników  współczesnej  filo- 
zof ji  i nauki.  Mouizm,  a więc  jedność  praw 
bytu  dla  wszystkiego  co  istnieje  i stąd  wy- 
nikająca zawisłość  wzajemna,  łączność,  so- 
lidarność i sympatja  u świadomych  cząstek 
tej  całości,  jednocześnie  znowu  tej  jedności 
ciągła  ewolucja,  wytwarzająca  coraz  wyż- 
sze formy  bytu,  coraz  doskonalsze  i bardziej 
złożone  organizacje  — oto  podstawy  nowej 
krytyki.  Pan  W.  przypuszcza,  że  „człowiek 
pamięta  pochodzenie  swoje  ze  wspóluego 
wszystkiemu  na  świecie  źródła  prabytu  i że 
go  ta  utajona  pamięć  wiąże  z absolutem, 
jako  z początkiem  i końcem  ostatnim  istnie- 
nia. Ta  pamięć  głęboka  łączy  go  także 
syrnpatją  powinowactwa  z całym  światem 
nieorganicznym,  organicznym,  nadorganicz- 
nym,  w całym  ciągu  odbytej  dotąd  ewolu- 
cji*. W tej  sympatji,  nie  zaś  w popędach 


J)  Por.  „W  kwestji  Słowackiego*  („Książka* 
z czerwca)  1906. 
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erotycznych,  tkwi  źródło  miłości  dla  lodzi,  ; 
troski  o przyszłe  pokolenia. 

Poznanie  naokowe  przyrody  rozwinęło 
w Dygasińskim  miłość  ku  niej.  Uczucie  to, 
„pnnteistyczna  sympatja  dla  świata1*,  stało  i 
się  głównym  źródłem  świeżości,  piękności 
i siły  jego  artyzmu.  Możnaby  się  domyślać, 
że  studja  nad  poezjami  Kasprowicza,  którego 
jest  gorącym  wielbiciem,  przyczyniły  się  do 
skrystalizowania  się  w duszy  krytyka  pojęć, 
dostarczonych  umysłowi  przez  filozofję  i na-  , 
uki  przyrodnicze,  w system  estetyczny.  Ewo-  j 
lucja  twórczości  Kasprowicza  dostarcza  p.  j 
W.  dowodów,  stwierdzających  jego  hipotezę,  i 
Rozbierając  poemat  „Przy  szumie  drzew** 

(z  r.  1895)  uwydatnia  w „Koncepcji  miłości**, 
opiewanej  przez  poetę,  jej  „Kosmiczną  ży-  I 
wiołowość**.  „Kasprowicz  ogarnia  świado- 
mością i widzi  w żywej  wyobraźni  aż  do  j 
wzruszenia  lirycznego  — takie  stany  duszy, 
które  w psychologji  nie  są  jeszcze  uwzględ-  ] 
niane,  jako  zjawiska  natury  biologicznej,  j 
przedświadome**.  Zestawienie  ustępu  z Rig-  | 
wędy  z pokrewnym  wielce  jej  ustępem  liryk 
Kasprowicza  („Na  skrzydłach  tęsknoty**) 
stwierdza  „stałość  ducha  aryjskiego  w in- 
stynktach i koncepcjach**.  Stałą  cechą  tego 
ducha  jest  tęsknota,  „głos  nieśmiertelności**.  [ 
Poezja  jest  „mową  tęsknoty**.  Tęsknota  jest  I 
źródłem  potrzeby  piękna  i postaciowania 
go  artystycznego,  źródłem  bezinteresowa- 
nej  miłości,  którą  poeci  obejmują  świat 
cały  i każdą  jego  cząstkę1*.  Sztuka  jest 
poszukiwaniem  w rozmaitości  form  bytu  i 
wiecznej  treści  i wcielaniem  tej  wiecznej 
treści  w rozmaitość  form.  Już  sam  fakt 
osnucia  przez  krytyka  na  rozbiorze  liryk 
Kasprowicza  całego  systemu  filo/.ofji  moni- 
stycznoj  z jej  psychologją  estetyką  i etyką,  j 
wskazuje  na  częste  dość  u poetów  zespole-  j 
nie  i zharmonizowanie  pragnień  uczucio- 
wych z dążeniami  umysłowymi,  filozofji 
z poezją.  Dążąc  do  pochwycenia  istoty 
rzeczy  w zjawiskach,  nie  zważa  on  na  for-  j 
my  realne,  którymi  się  posługuje  jako  sym- 
bolami jedynie;  w pantoistycznym  poglą- 
dzie na  świat  giną  dla  niego  indywidualne 
dusze  a istnieje  tylko  jeden  duch  ludzki,  któ- 
rego tęsknotę,  rozdarcia,  wysiłki  odczuwa  i 
i ujmuje  swą  nadludzką  świadomością  poeta, 
skupiający  w sobie  wszystkie  cierpienia  i bo- 


je dusz,  skrępowanych  ograniczonością  ziem- 
skiego bytu.  Ponieważ  przyczyna  cierpień 
poety  jest  poniekąd  metafizyczna,  polega  na 
sprzeczności  oddziedziczouych  po  praojcach 
pragnień  z nieubłaganą  niezmiennością  praw 
bytu,  przeto  poeta  swe  nczuciowe  wybuchy, 
wynurzenia,  zachwyty,  musi  przeplatać  lub 
splatać  harmonijnie  z wykładem  swej  filo- 
zofji. « 

W wykładzie  tym  jest  zapewne  szczęśliw- 
szym i głębszym,  większym  artystą  i lep- 
szym myślicielem  niż  Zaleski  w „Duchu  od 
stepu**  (który  przedstawia  przy  wielkich  róż- 
nicach wiele  podobieństw  z pojęciami  Kas- 
prowicza i krytyka)  a nawet  poetycznością, 
ciepłem  wywodów,  góruje  nad  ustępami  fi- 
lozoficznymi „Przedświtu*  i „Psalmów**,  ale 
to  zespolenie  poezji  z czasową  hipotezą  fi- 
lozoficzną ogranicza,  uzależnia  trwałość  i do- 
niosłość jej  wpływu.  Jak  nas  dziś  rażą 
heglowskie  rozumowania  w poezjach  Kra- 
sińskiego, jak  przekładamy  realizm  „Piekła** 
dantejskiego  nad  teologiczno-filozoficzne  wy- 
kłady i obrazy  „Nieba*,  tak  i filozoficzny 
podkład  poezji  Kasprowicza  może  stracić 
dla  następnych  pokoleń  powab  tej  harraonji 
z pojęciami,  przemagającymi  dziś  śród  in- 
teligencji. 

Odczuć  w całej  pełni  smutki  i rozpacze 
twórcy:  „Nad  przepaściami*  i „Anima  lach- 
rymans**  mogą  ci  jedynie,  co  przechodzili 
w swej  duchowej  ewolucji  podobne  momen- 
ty. Metafizyczne,  nadludzkie  poniekąd  mo- 
tywy tych  uczuć  nadają  im  i ich  artystycz- 
nemu wyrazowi  ciągłość  wysokiego  na- 
pięcia, przerywanego  chwilami  omdlenia, 
wyczerpania,  lecz  nie  prowadzącego  do  wy- 
zwolenia. Stąd,  mimo  swej  głębokości  i po- 
lotu, mimo  bogactw  myślowych,  świeżości 
i potęgi  ekspressji  uczuciowej,  poezja  Kas- 
prowicza, podobnie  jak  dramaty  muzyczne 
Wagnera,  przygniata  słuchacza,  przekracza- 
jąc skalę  wrażliwości  ludzkiej,  gwałcąc  pra- 
wa psychiczne  procesu  uczuciowego.  Wa- 
gner przytera  doprowadza  wysiłki  i kollizje 
potężnych  dramatów  swych  bogów  i nad- 
ludzką silą  obdarzonych  bohaterów,  do  po- 
krzepiającego i nagradzającego  poniekąd 
mękę  słuchacza  --  wyzwolenia,  Kasprowicz 
zostawia  czytelnika  przygnębionego  — na 
„Wzgórzu  śmierci*  — Golgocie.  Pan  W.  dał 
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w swem  studjum  nad  liryzmem  Kasprowi- 
cza głęboką,  silnio  odczutą  i wymownie  wy-  j 
powiedzianą  „impresję1*,  lecz  nie  zdołał  dość 
wyzwolić  się  z pod  wpływa  duszy  poety,  by  ( 
spojrzeć  objekty  wniej  na  czynniki  i cechy 
jego  twórczości. 

Br.  Chlebowski. 

Historja. 

Chłapowski  Franciszek  dr.  Korespondencja  | 
fihzojicsna  miedzy  Józefem  Morawskim  (z  O po-  i 
rowa)  a Józefem  Gołuchnwskim  (1*4'}),  podał...  | 
-ka,  sir.  52.  Poznań,  1906.  Odbitka  z Rocz- 
a Tow.  Przyj.  Nauk.  T.  XXXII.  Cena  I m j 

Ciekawe  studjnm  rozpoczyna  autor  od 
dziejów  filozof j i w Poznańskiem  i przy  tej 
okazji  zalicza  Trętowskiego  do  poznauczy- 
ków,  chociaż  ten  rodził  się  na  Podlasiu. 
Przewodnią  myślą  pracy  niniejszej,  jak 
przypuszczamy,  było  wykazanie  zasług  na 
polu  dociekań  filozoficznych  Józefa  Moraw- 
skiego z Oporowa,  jako  dotychczas  mało, 
lub  wyrażając  się  ściślej,— zupełnie  nieznane- 
go w literaturze  filozoficznej  pracownika. 

Nie  mamy  wątpliwości,  że  Morawski  nie 
zasługuje  na  to  zapomnienie,  lecz  z innych 
względów:  jako  członek  Izby  dozorczej 

Szkoły  prawa  Księstwa  Warszawskiego, 
a nawet  jako  prelegent  w tej  szkole,  o czem 
wspomina  „Gazeta  sądow-a'*  warszawska 
(1906.  str.  146  i w innych  miejscach),  dobrze 
się  zasłużył;  jako  referendarz  stanu  w ruini- 
sterjum  sprawiedliwości  Księstwa  Warszaw- 
skiego zapewne  nie  małe  położył  zasługi, 
lecz  te,  nie  ujawnione  należycie  w swoim  | 
czasie,  poszły  w zapomnienie.  Protegował 
Morawskiego  teść,  hr.  Feliks  Łubieński,  któ- 
ry, chociaż  nie  był  prezesem  ministrów,  jak 
utrzymuje  autor  (str  9),  nie  mniej  jednak  do- 
brze zasłuszył  się  społeczeństwu  na  stano- 
wisku ministra  sprawiedliwości,  a przede- 
wszystkiem,  jako  założyciel  Szkoły  prawa. 

Z rozpatrywanego  studjum  dowiadujemy 
się  o Morawskim,  jako  o filozofie.  Nie  wąt- 
pimy, że  gdy  autor  spełni  swe  przyrzeczenie 
i,  nie  ograniczając  się  na  ogłoszonej  kores- 
pondencji, zapozna  nas  bliżej  z pracami, 
uwięzionemi  dotychczas  w rękopisach  — 
wówczas  stanie  się  zadosyć  sprawiedliwości 
* Morawski  zajmie  należne  sobie  miejsce 


w areopagu  uczonych,  nietylko  wielkopol- 
skich, ale  polskich  wogóle. 

Po  rewolucji  listopadowej,  Morawski  z W iel- 
kopolski  przeniósł  się  w Sandomierskie, 
gdzie  lat  kilka  przebył  i gdzie  zawiązał 
bliskie  stosunki  z sąsiadem  swoim,  Józefem 
Gołuchowskim.  Stosunki,  raz  zawiązane,  nie 
osłabły  — gdy  Morawski  powrócił  w rodzin- 
ne strony  — lecz  utrwaliły  się  w korespon- 
dencji, z którą  zapoznaje  nas  autor  w oma- 
wianej książce, 

Filozofja  to  główna  treść  listów;  szcze- 
gólnie uwzględnione  jest  stanowisko  Schel- 
linga  na  katedrze  w Berlinie,  które  nietylko 
wywołało  obecną  korespondecję,  ale  spra- 
wiło, jak  wiadomo,  niemałą  sensację  mię- 
dzy uczonymi. 

O stanowisku  Gołuchowskiego  względem 
Schelliuga  wiedzieliśmy  już  dawniej,  gdyż 
część  obecnej  korespondencji  ogłoszona  była 
| drukiem  w r.  1842  w „ Bibliotece  Warszaw- 
skiej"; o tem  stanowisku  pisał  i Chmielowski 
I w VI  roczniku  „Przeglądu  filozoficznego*4  ■ — 
lecz  co  do  Morawskiego,  dopiero  autoro- 
wi udało  się  przedstawić  całą  tę  sprawę 
w na  leży  tom  świetle,  na  zasadzie  oryginałów 
i bruljonów,  jakiemi  rozporządzał.  Kozpa- 
trzywszy  się  szczegółowo  w korespondencji 
Morawskiego,  jesteśmy  zadziwieni,  dlaczego 
Morawski  nie  chciał  publikować  swych  prac 
filozoficznych  z obawy,  „aby  przypadkiem 
jakie  jego  słówko  nie  podało  komu  zlej 
myśli,  nie  wprowadziło  w błąd,  nie  zgorszy- 
ło kogo**  (str.  5)  Myśli,  jakie  tam  spotykamy, 
są  zupełnie  niewinne,  w duchu  katolickim, 
na  które  można  się  godzić  lub  nie,  ale  zgor- 
szyć się  niemi  niepodobna;  przy  tem,  nie  są  to 
żadne  nowe  poglądy  samoistne  lecz  zna- 
ne powszechnie  i stanowiące  własność 
ogółu;  były  oue,  jeżeli  nie  zapoczątkowane, 
to  w każdym  razie  spopularyzowane  przez 
Ziemięcką,  a rozwinięte  ostatecznie  i ujęte 
w pewien  system  przez  Gołuchowskiego 
w jego:  „Dumaniach  nad  najwyższemi  zaga- 
dnieniami**. 

Dla  utwierdzenia  nas  w mniemaniu,  że 
Józef  Morawski  był  rzeczywiście  wydat- 
ną jednostką  w tym  kole,  dość  ograniczo- 
nem,  pisarzy  filozoficznych;  że  powinien 
stać  w jednym  szeregu  z Wrońskim,  Gołu- 
chowskim, Trętowskim,  Libettem,  Cieszków. 


Digitized  by  Google 


Ko  3. 


99 


skim  i t d.  - należało  nam  dać  do  rozpo- 
rządzenia bogatszy  materyał  dowodowy, 

■o  który  upraszamy  szanownego  autora  — 
•wydawcę  pomienionej  korespondencji  filozo- 
ficznej. 

■ Józef  Bieliński. 

Pleszczyński  Adolf  ks.  Dzieje  akademii  du- 
chowną rzymsko  - katolickiej  warszawskiej  ze 
źródeł  urzędowych  i ze  wspomnień  jei  toycho- 
wańców  zebrane  przez  . . . 8-ka,  str.  253.  War- 
szawa, 1907.  Nakł.  b.  wychowańców  akade- 
mii duchownej  warszawskiej.  Liczne  portre- 
ty. Cena  3 ruble. 

Celem  uczczenia  pamięci  ostatniego  rekto- 
ra akademji  duchownej  warszawskiej,  nie- 
dawno zmarłego  biskupa  Kossowskiego,  gro- 
no wychowańców  tej  akademji  ogłosiło  pra- 
cę ks.  Pleszczyńskiego,  znanego  w literatu- 
rze religijnej  pisarza. 

Układ  dzieła,  wnosząc  z tytułów  paragra- 
fów^—bardzo  dobry.  Po  ogólnym  rzucie  oka 
na  wyższe  kształcenie  się  dochowieństwa  na 
Zachodzie  i duchowieństwa  polskiego  od 
najdawniejszych  aż  po  obecne  czasy,  — prze- 
chodzi autor  do  akademji  duchownej  war-  j 
szawskiej,  a zestawia  jej  statut  z wileńskim, 
podaje  życie  wewnętrzne,  następnie  pogląd 
ogólny  na  stan  naukowo-duchowy  akademji, 
wykazuje  stosunki  biskupów,  podaje  życio- 
rysy profesorów  i słuchaczów,  wreszcie  koń- 
czy spisem  kandydatów  św.  Teologji,  którzy 
otrzymali  ten  stopień  w ciągu  istnienia  aka- 
demji warszawskiej.  Układ  więc  jest  dobry, 
bo  obejmuje  dzieje  instytucji  w całym  za- 
kresie; nie  możemy  tego  powiedzieć  o wy- 
konaniu, które  bardzo  wiele  pozostawia  do 
życzenia.  Już  w owym  pierwszym  rzucie  oka 
w którym  pominięto  takich  reformatorów, 
jak  św.  Tomasz  z Akwinu,  św.  Franciszek 
z Asyżu,  Bacon  i t.  p.,  łatwo  zauważyć  po-  I 
wierzchowność  i brak  naukowego  podkładu;  \ 
jeszcze  pobieżniej  traktuje  autor  sprawę  du- 
chowieństwa w Polsce,  ignorując  takich  mę- 
żów, jak  np.  Hozyusz.  Źle  więc  uspasabia 
czytelnika  do  dzieła,  nie  uwzględniającego 
dostępnych  opracowań,  dotyczących  w pierw- 
szym rzędzie  uniwersytetu  wileńskiego,  o któ- 
rym autor  wielokrotnie  wspomina,  a zawsze 
błędnie. 

Co  autor  rozumie  przez  seminarjnm  głów- 
ne, tego  ja  nie  wiem;  dlatego  nie  rozumiem, 


co  znaczy  takie  zdanie:  „ustawy  seminarjum 
głównego  (wileńskiego)  z prawami  fakultetu 
teologicznego “ (str.  14);  albo:  „fakultet  teo- 
logiczny (warszawski),  istniejący  w seminar- 
jum głóumemu  (str.  16).  Podług  mnie,  semi- 
narjura  główne,  jest  to  zakład  pomocniczy 
wydziału  teologicznego,  jak  klluika  wydzia- 
łu lekarskiego;  w zakładzie  tym  uczniowie 
teologowie  uczą  sięi  śpiewu  kościelnego, 
spełniania  rozmaitych  obrzędów  kościelnych 
w praktyce,  udzielania  sakramentów'  na  ma- 
nekinach i t.  p.  Mieszkając  w zakładzie,  ma- 
jącym specjalne  przeznaczenie,  czy  go  na- 
zwiemy seminarjum  głównem,  czy  konwik- 
tem, czy  alumnatem,  jak  kto  woli  — muszą 
stosować  się  do  specjalnych  przepisów,  za- 
chęcających i przygotowujących  alumnów 
do  przyszłych  obowiązków'  kapłańskich.  Że 
seminarjum  główne,  jako  zakład  pomocniczy 
przy  wydziale  teologicznym,  jest  bardzo  po- 
trzebny, nie  wątpię;  ale,  że  wydział  teolo- 
giczny może  funkcjonować  nawet  lat  wiele, 
bez  seminarjum  głównego  i udzielać  stop- 
ni akademickich,  to  są  rzeczy  znane,  cho- 
ciażby z dziejów  wydziału  teologicznego 
w Wilnie  i w Warszawie.  Na  str.  15  wspo- 
mina autor,  że  teologowie  nie  słuchali  filo- 
zofji,  chociaż  istniał  w Warszawie  wydział 
filozoficzny.  Tak  źle  nie  było.  Do  roku  1823 
wykładał  teologom  filozofię  Zubelewicz,  a na- 
stępnie aż  do  roku  1840  Skolimowski. 

To  co  autor  pisze  o braku  opieki  w’  kie- 
runku moralnym,  o wolnomyślności  uczniów 
teologji  za  czasów  uniwersytetu  i wyprowa- 
dza stąd  wniosek,  że  dlatego  liczba  uczniów 
w r.  1824  była  bardzo  szczupłą,  gdyż  „pano- 
wał józcfinizm,  a wdaściwie  specyficznie  pol- 
ski pótwolteriunizm  i pólracionalizmu — dowodzi 
zupełnej  nieznajomości  dziejów  wydziału 
teologicznego  warszawskiego.  Nie  mogę  na 
tern  miejscu  podawać  bliższych  wyjaśnień, 
bo  zakres  niniejszej  notatki  stoi  temu  na 
przeszkodzie,  lecz  odsyłam  autora  do  dziejów 
Wydziału,  którego  druk  rozpoczęty  został 
w „Kwartalniku  teologicznym".  Dowodze- 
nia autora  na  str.  65,  że  stosunek  bisku- 
pów do  akademji  był  z początku  napięty, 
a później,  w końcowych  latach,  poprawił  się, 
jest  słuszne,  lecz  motywy,  wyjaśniające  ten 
stosunek,  są  błędne. 

Fundamentem  „dziejów"  akademji  powi- 
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nien  być  § VII,  gdyż  obejmuje  działy  takie, 
jak:  „nauka,  program  i rozkład  wykładanych 
przedmiotów".  Autor  inne  ma  pojęcie  o pisa- 
niu „dziejów"  i dlatego  z najważniejszą  po- 
dług nas  sprawą,  załatwia  się  na  dwóch  stro- 
nicach czyli  na  jednej  karcie.  Autor  korzystał 
z archiwum  akademickiego,  tak  przynaj- 
mniej pisze  — tymczasem  o nauce,  o pro- 
gramataeh,  kto  je  układał,  jak  je  układał,  i 
jak  rada  akademicka  zapatrywała  się  na 
pogląd 3'  profesoru,  na  podręczniki  przez  nie- 
go używane,  jakim  zmianom  ulegały  wykła- 
dy  w kolei  lat  — o tern  wszy-stkiem  autor  ! 
milczy.  Podaje  wprawdzie  cenne  bez  wąt- 
pienia noty  biskupa  Kulińskiego  o wykła- 
dach za  czasów  jego  pobytu  w akademji, 
lecz  noty  te  nie  osiągają  zamierzonego  celu, 
albowiem  ksiądz  biskup  cztery  tylko  lata 
odbywał  studja,  a akademja  istniała  lat  30, 
nadto,  noty  takie  mogą  być  cennym  dokumen- 
tem tylko  dla  mającego  przed  oczyma  urzę- 
dowe programaty.  Programaty'  powinny  byrły 
ulegać  modyiikacjom;  jakkolwiek  w nauce 
teologicznej  nie  może  być  gwałtownych  prze- 
wrotów, jakie  spotykamy  w naukach  ścis- 
łych, społecznych  i filozoficznych  — jednakże 
i w teologji  postęp  jest  a historyk  uwzględ- 
nić go  powinien.  Wobec  tego,  nie  rozumie- 
my nnrzekań  autora  na  akademję,  że  nie 
stała  na  wysokości  zadania,  że  gwałtownie 
napraszala  się  o reformę,  że  zapoczątkował 
ją  arcybiskup  Feliński,  a doprowadził  do 
końca  rektor  Kossowski,  bo  nie  dowiadujemy 
się  od  autora,  na  czem  właściwie  ta  refor-  j 
ma  polegała. 

Rozpatrnjąc  życiorysy  nauczających,  mie- 
libyśmy niejedno  do  zarzucenia  autorowi  : 
co  do  profesorów  uniwersytetu,  lecz  brak  ; 
miejsca  zmusza  nas  do  poprzestania  na  dwóch  ] 
uwagach.  Na  str.  59  podaje  autor  w przy- 
pisku  dwa  napisy,  na  dwóch  medalach  znaj- 
dujące się,  jukie  otrzymać  miał  Ossoliński,  bę- 
dąc uczniem  uniwersytetu;  tymczasem,  napi- 
sy te  stanowiły  godła  rozpraw,  podanych  na 
konkurs  bezimieunie  — napis  medalowy  był 
zupełnie  inny.  W ży-ciorysie  Szymańskiego 
wspomina  autor,  że  syn  Juljana  Bartoszewi- 
cza wydrukował  rękopis  Szymańskiego,  jako  I 
dzieło  swego  ojca.  Jest  to  gruba  nieznajo- 
mość rzeczy,  a przy  te  ni  lekkomyślność  ze  stro 
uy  autora,  który  się  nie  zawahał  posądzić  czło- 


wieka tej  miary,  jak  Juljan  Bartoszewicz, 
o kradzież  literacką,  gdyż  właśnie  Juljan 
w r.  18G2  drukował  w Poznaniu  , Szkic  dzie- 
jów kościoła  ruskiego-  a Kazimierz  Barto- 
szewicz drugie  wydanie  ogłosił  w Krako- 
wie w r.  1880.  Względnie  najlepiej  opra- 
cowane jest  życie  wewnętrzne  akademji,  w 
ostatniem  pięcioleciu.  Opracowanie  to  nie 
zastąpi  „dziejów-  akademji,  ani  nawet  szki- 
cu do  dziejów,  lecz  pozostanie  miłym  dla 
wychowańców  pamiętnikiem  — niczem  wię- 
cej. A zatem  na  dzieje  Akademji  Duchownej 
warszawskiej  (jedynej  wyższej  uczelni,  któ- 
ra po  pogromie  listopadowym  ocalała  w Kró- 
lestwie Boiskiem),  oparte  na  sumiennych  po- 
szukiwaniach archiwaliach  — czekamy. 

Józef  Bieliiiski. 

Nauki  społeczne  i ekonomja. 

Bebel  August.  Antysemityzm  i Socjalizm 
w Niemczech.  Przekład  ZoTji  Liebkind-Lubo- 
dzieckiej.  Tom  12-ty  Biblioteki  Społecznej 
8 ka,  str.  45.  Warszawa,  190b.  Cena  15  kop. 

Mamy  przed  sobą  odczyt  popularny  Bebla, 
wypowiedziany  ćwierć  wieku  temu.  Dla 
Niemiec  nawet  broszurka  ta  ma  dziś  tylko 
znaczenie  dokumentu  dziejowego:,  dla  nas, 
bez  uwng,  komentarzy  i wyjaśnień,  przekład 
polski  jest  bibułą  zadrukowaną,  gdyfż  pod 
względem  treści  sw'ej  odczyt,  o któiym  mó- 
wnmy,  należy  do  najuboższych  utworów' 
ulotnych  wMolkiego  mówcy  niemieckiego. 

Odczyt  rzeczony  pochodzi  z epoki,  w któ- 
rej demokracja  niemiecka  została  zaskoczona 
przez  ruch  antysemicki.  Demagogja  anty- 
semitów zrobiła  wrażenie  w obozie  socjali- 
stycznym nad  Sprewą.  tak  samo  jak  znala- 
zła chwilowych,  wstydliwych,  sprzymierzeń- 
ców w obozie  socjalistycznym  nad  Sekwaną, 
nie  mówiąc  już  o powodzeniu  nad  Dunajem 
— w restauracyjkach  Prateru  *).  Też  same 
frazesy',  też  same  głośne  słowra  wydawały  się 
wielu  socjalistom  echem  aktu  oskarżenia 
przeciw  kapitalizmowi.  W Paryżu,  w dodat- 
ku, piękna  forma  literacka  Drumoufa  ntrzy- 

*)  Na  kongresie  Międzynarodówki  w lirukselli 
dr.  V.  Adler  popierał  antysemicki  wniosek  dele- 
gata greckiego  Argyriadesa,  adwokata  z 1'aryża, 
którego  niektórzy  przezwali  żai  lobii  wie  Silber- 
manem. 
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mjwała  przez  długi  czas  przyjaźń  pomiędzy  .1 
tym  zacofanym  klerykałem  a wielbicielami  1 
filozofji  wolterjańskiej  w rodzaju  Rouaneta, 
Malona  i innych.  Jeszcze  w czasie  procesu 
Zoli,  Jaures  mówi  o Papillandzie,  altercgo  Dra- 
mouda,  „mój  przyjaciel ■*.  rozumiejąc  przez 
te  słowa  kolegę  dziennikarskiego  w po- 
szukiwaniu „sprawiedliwości  społecznej1'. 
Zresztą,  czyż  Marks  sam  nie  pisał  swej 
„Kwestji  żydowskiej-  pod  wpływem  Tous- 
senel'a,  fourierzysty,  człowieka  wielkiego  ta- 
lentu i autora  .Żydowstwa  we  Francji?"- 
Toussenel'a  później  naśladował  niezdarnie 
Chirac,  jeden  z głównych  działaczy  socjali- 
stycznych swego  czasu  i właśnie  w chwili 
wystąpienia  Drumond’a.  W Niemczech  anty- 
semityzm miał  pastorów'  i pokrewnych  im 
awanturników,  zawsze  wsteczników  i bez 
talentu  oraz  gracji.  Niemniej  robili  oni 
wrażenie  i w obozie  socjalistycznym,  co  ła-  ; 
two  stwierdzić  można;  wyjątek  stanowił 
wtedy  Liebknecht.  syn  1848  roku.  Zresztą 
w broszurce  Bebla  dostrzegamy  nawet  pośred- 
nio wrażenie,  wywarte  przez  antysemityzm  na 
agitatorach  socjalistycznych.  Bebel  prostuje 
„.nosy  frankfurckie"  argumentacją  ekonomicz- 
ną: w antysemityzmie  widzi  sfałszowane 

oskarżenie  przeciw  kapitalizmowi,  wykrzy- 
wienie poglądów  ekonomicznych.  Otóż  lu- 
dzie 1848  roku  mieliby  inny  punkt  wyjścia 
— zdaniem  naszym — szerszy,  jedynie  ludzki 
i jedynie  wielki  oraz  słuszny. 

A ileż  to  innych  nwfag  nasuw  a ten  odczyt 
Bebla!  Gdyż  jako  dokument  — a innego  zna- 
czenia on  niema  — przypomina  kawał  hi-  j 
stor j i...  przeszłej  ale  bardzo  bliskiej. 

Argumenty  ekonomiczne  autora  są  powierz-  1 
chowne  i nieraz  płytkie.  .Wrodzone  upo- 
dobania i zdolności  żydów  do  haudlu"  (str.  6), 
spotęgowane  przez  prześladowania,  wywołały 
jako  skutek,  że  żydzi  oddają  się  „kra- 
marstwu'*,  a kramarstwo  to  „handel  z wido- 
kami nieznacznych  zysków',  handel  przed- 
miotami, którymi  innym  nie  chce  się  ba-  1 
wić,  na  które  inni  patrzą  z lekceważeniem 
lub  z pogardą-,  — słowem  handel  z dewizą 

— „obrót  masowy  powetuje".  Otóż  ta  dewiza 

— dewiza  wielkiego  handlu  — niema  nic 
wspólnego  z kramarstwem,  gdzie,  przeciwnie, 
często  stopa  zysku  musi  być  Ogromną.  I da- 
lej widzimy,  że  żydzi,  pomimo  swego  „wro- 


dzonego upodobania  i zdolności  do  handlu-, 
rzadko  bardzo,  jeśli  nie  nigdzie,  występowali 
jako  inicjatorzy  nowych  kierunków',  zwrotów 
w handlu.  Wielki  handel  nawet  tam,  gdzie 
żydzi  mieli  w swym  ręku  handel  krajowy , 
zjawiał  się  u żydów  — o ile  się  zjawiał— jako 
naśladownictwo,  jako  wrejście  na  drogi  już 
utorowane.  W Auglji  naprzykład  immigran- 
ci  żydowscy  z Rosji  zdobyli  sobie  możność 
bytu  ekonomicznego  na  drodze  drobnego  zu- 
pełnie handlu,  który  zorganizowali  istotnie. 
Przynieśli  więc  do  Anglji  nie  „wrodzone 
zdolności-,  ale  zacofane  formy  handlu,  formy, 
które  atoli  wskutek  nałogów  zacofanej  ludno- 
ści Kast  London , znalazły  zastosow  anie.  Po- 
wiemy więcej:  fakt,  że  żydzi  oddają  się  han- 
dlowi takiemu,  „na  który  inni  patrzą  z lekce- 
ważeniem lub  z pogardą",  dowodzi  właśnie 
lenistwa  i stagnacji  owych,  według  Bebla, 
„wrodzonych  zdolności".  Można  byłoby  ze- 
stawić te  „wrodzone  upodobania*  żydów  do 
handlu  z upodobaniami  naprzykład  szlachty 
drobnej  do  urzędów  źle  płatnych  i jeszcze 
gorzej  wykonywanych.  Dziwne  bo  losy 
przechodzą  .wrodzone  przymioty  rasowe- 
według  antropologji  „ z drugiej  ręki!" 

Rozwiązanie  kwestji  żydowskiej  wedle 
Bebla  jest  proste:  „wraz  ze  zniknięciem  spo- 
łeczeństwa burżuazyjnego  zniknie  odrębny 
charakter  żyda".  Takie  rozwiązanie  może 
wynagrodzić  antysemitów  za  krytykę  prze- 
ciw nim  wymierzoną,  ale  sumienia  demokra- 
tycznego nie  zaspokoi. 

Wobec  tego,  pytamy  się,  po  co  tłumaczyć 
broszurki  o wartości  chwilowej  i miejsco- 
wej, szczególniej  w sprawach,  które  u nas 
mają  swe  specjalne  formy  bytu  i wymagają 
też  leczenia  odmiennego  Tr/.eba  być  boga- 
tym bardzo  społeczeństwem,  by  pozwolić 
sobio  na  zbytek  tłumaczenia  wszystkich  mów 
i broszur  Bebla,  albo  też  społeczeństwem, 
które  obawia  się  myśli  i akcji  samodzielnej, 

Mendelson. 

Kowalewski  %aksym  prof.  Kwest  ja  robotnicza 
we  Franęji  w przededniu  H ewolucji . 8-ka,  str. 
52.  Warszawa,  190b.  Nakładem  Księgarni 
Popularnej.  Cena  15  kop. 

Broszura  powyższa  jest  przekładem  nie- 
wielkiego ustępu  z dzieła  prof.  Kowalewskie- 
go p.  t.  „Pochodzenie  demokracji  społecz- 
nej", dzieła  nieskończonego,  w którym  kilka 
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tomów  poświęconych  jest  narodzinom  Fran- 
cji spółczesnej.  Praca  prof.  Kowalewskiego 
należy  do  najlepszych  obrazów,  skreślonych 

0 Francji  w przeddzień  Rewolucji.  Wielka 
nauka  autora  pozwoliła  mu  przy  wyzyska-  j 
niu  źródeł  dziejowych  stworzyć  obraz  pełny, 
widziany  w perspektywie  szerokiej,  wszech- 
ludzkiej.  W wielu  miejscach  dzieło  to  ma 
nawet  wyższość  nad  literaturą  odpowiednią 
w języku  francuskim,  gdyż  jego  autor  roz- 
patruje urządzenia  i zjawiska  we  Francji 
w związku  z tym,  co  mu  wiedza  jego  po- 
zwoliła poznać  i w innych  krajach,  wśród 
innych  narodów. 

Mimo  to,  pozwolilibyśmy  sobie  zrobić 
niejedno  zastrzeżenie  z powodu  wywo- 
dów autora,  których  część  spotykamy 
w ustępie  przełożonym  — szkoda  tylko,  że 
nie  zupełnie  udatnie— na  język  polski.  Ustrój 
cechowy  jest,  zdaniem  profesora  K.,  uzupeł- 
nieniem feodu  średniowiecznego;  i wr  ce- 
chach spotykamy  dominium  eminens  oraz 
dominium  utile.  Wytwórcy,  towarzysze  maj- 
stra cechowego,  mają  udział  we  własności 
naczelnika  warsztatu,  tak  samo  jak  na  wsi 
czynszownicy  i poddani  mają  udział  w do- 
minium zwierzchnika  feudalnego.  Ale  autor 
zastrzega  zaraz,  że  rzemieślnik  zależny  jest 
od  gospodarza  tylko  w tym,  co  dotyczy 
rzemiosła,  zachowując  zresztą  niezawisłość  1 

1 wolność.  Innemi  słowy,  zależność  cecho- 
wa jest  natury  ekonomicznej,  korporacyj- 
nej jeśli  chcemy,  ale  nie  przekracza  granic 
prawa  prywatnego.  Czyż  można  toż  samo 
powiedzieć  o zależności  hierarchicznej  w fe- 
odzie?  Przypomniny  tu  obraz  upadku  I 
cechów,  po  których  nic  nie  pozostaje,  pod-  j 
czas  gdy  po  podkopaniu  dziejowej  racji  by- 
tu feudaliztnu  ziemskiego,  pozostaje  dawne  j 
prawo  polityczne  na  gruzach  prawa  prywa-  j 
tnego,  pozostają  przywileje  polityczne,  pro- 
wadzące do  rewolucji  rozumu  i sumienia 
zbuntowanego. 

Mimo  to,  głęboką,  zdaniem  naszym,  jest  i 
uwaga  prof.  K.  o pewnych  podobieństwach 
społecznych  pomiędzy  wspólnością  intere- 
sów gospodarza  i rzemieślnika.  Wspólność 
tę  rysuje  nam  uczony  rosyjski  w szki- 
cu pobieżnym  ale  wyraźnym,  podkreślając 
następnie  upadek  ustroju  cechowego,  przed 
rewolucją  dokonany. 


I wskazuje  prof.  K.  na  walki,  jakie  zja- 
wiały się  coraz  częściej  pomiędzy  majstrem 
a jego  robotnikami,  na  strejki  ówczesno 
i na  zakazy  stowarzyszeń  robotniczych.  Do- 
damy atoli,  że  zakazy  takie  spotykamy  w sa- 
mym zarania,  zakazy  skierowane  szczegól- 
niej przeciw  związkom  oxób.  Z dziwną  za- 
zdrością porządek  feudalny  zacliownje  się 
względem  stowarzyszeń  osób  i stara  się  ode- 
brać im  możność  życia.  Robimy  tę  uwagę, 
bo  często  przy  pierwszym  lepszym  przekazie 
dziejowym  o zatargu  klas  lub  grup  społecz- 
nych, widzi  się  już  „cele  klasowe11  uświado- 
mione. Otóż,  zdaniem  naszym,  snmienie  łu- 
dzi nie  jest  bynajmniej  tak  przejrzystą  wo- 
dą, w której  wszystkie  zjawiska  miały  by  swe 
„uświadomione*  odzwierciedlenie.  Nie  wie- 
my więc,  czy  prof.  K.  ma  słuszność,  gdy 
z.akazy  związków  robotniczych  (compagno- 
nnges)  z XVII  i XVIII  stulecia  zestawia 
z prawem  Le  Chapeliera  z 1791,  które  do- 
prowadziło do  rozlewu  krwi  w czasie  zwy- 
cięskiego pochodu  myśli  rewolucyjnej... 

Brak,  zdaniem  naszym,  w obrazie  prof. 
K.  pewnego  uzupełnienia,  — brak  wykazania 
tej  solidarności  rewolucyjnej,  która  w 1789  r. 
doprowadziła  do  jednolitego  pojęcia  „stanu 
trzeciego*.  Jaures  w swej  historji  konsty- 
tuanty podkreślił  tę  solidarność,  wskazując 
nawret  na  to,  że  ona  przezwyciężyła  konfli- 
kty tak  ostre,  jak  te,  które  miały  miejsce 
w Lyonie  w czasie  wyborów  do  Stanów 
Generalnych.  Zdaniem  naszym,  jaskrawym 
wyrazem  tej  solidarności  jest  fakt,  cytowa- 
ny przez  Taine'a,  o żebraku,  który  mówi: 
„miej  przechodniu  litość  nad  stanem  trze- 
cim11. A czymże  był  stan  trzeci?  Narodem. 
Otóż  rewolucja  zwycięska  może  być  tyłka 
narodową.  I dlatego  też  1789  rok  doprowa- 
dził do  1793  roku. 

Tej  strony  solidarności  przedrewolucyjnej, 
którą  James  słusznie  podkreśla,  brak'  u prof. 
Kow.  i dlatego  jego  „kwestja  robotnicza* 
pozostanie  niedokładną. 

Szkoda  wielka,  że  tak  cenna  praca  nie 
znalazła  tłumacza  lepszego,  któryby  jedno- 
cześnie był  w stanie  spolszczyć  cytaty  fran- 
cuskie w uwagach  — bardzo  ważne  i dro- 
gocenne, jako  materjał  historyczny. 

»$’.  Mendtlscn. 
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Potocki  Wiad.  Spruu-a  agrarna  w Iłosji  • 
i u nas.  8-ka.  str.  47.  Warszawa,  Gebethner 
i Wolff  Cena  25  kop. . 

Jest  to  mała  broszura  kompilacyjna,  opar- 
ta na  kilkunastu  broszurach  i artykułach  j 

0 kwestji  agrarnej  u nas  i w Rosji.  , Autor 
omawia  tylko  stosunki  agrarne  Królestwa 

1 Cesarstwa,  pomijając  Litwę  gieograticzną,  , 
Wołyń,  Podole  i Ukrainę.  Jest  on  przeciw- 
nikiem dodatkowego  uwłaszczenia  i wyka- 
zuje, że  doprowadzenie  nadziałów  chłop>kich  j 
do  norm  przeciętnych  z 186  L r.,  wymagałoby  , 
wykupu  70.4  mil.  dziesięcin,  pochłonęłoby 
całkowicie  wielką  własność  ziemską  i zdwo- 
iłoby prawie  dług  państwa.  Żąda  więc  au- 
tor: zniesienia  wspólności  gromadzkiej,  ko-  ; 
masacji  gruntów,  wolności  kooperacji  i o-  i 
światy.  Co  się  Króles  tw  atyczy,  wylicza 
autor,  że  drogą  parcelacji  własność  chłopska 
zwiększyła  się  od  uwłaszczenia  o 33'£,  pod- 
czas gdy  Rosji  przybyło  w ten  sposób  tylko  i 
13.4?„  pomimo,  iż  bank  włościański  rozpo- 
czął działalność  swoją  o 7 lat  pierwej  w Ro- 
sji niż  u nas.  Autor  skłonny  jest  do  bardzo 
optymistycznych  poglądów  na  sprawę  włoś- 
ciańską u nas. 

Broszura  p.  Wł.  Potockiego  zawiera  krót- 
ki rys  historyczny  reformy  agrarnej  w Ro- 
sji i u nas,  — zarówno  jednak  w dziale  hi- 
storycznym jak  i w aktualnym  nie  daje  nic 
nowego.  Napisana  jest  poprawnie. 

Wł.  Stadnicki. 

Medycyna  i higjena. 

■ 

Wernic  Leon  dr.  Co  wiemy  o stanic  współ- 
czesnej hiyjeny  szkolnej  w Królestwie  Polskiem. 
Na  zasadzie  prac  ostatniego  dwudziestolecia, 
podał . . . Odbitka  ze  „Zdrowia"  Nr.  6,  z r. 
1906.  8-ka,  str.  13.  Warszawa,  1906. 

Autor  cennej,  niemal  „benedyktyńskiej" 
pracy  p.  t.  „Szkoły  miejskie  Kalisza  i stan 
zdrowotny  uczniów  szkół  miejskich",  a obec- 
ny redaktor  rŻdrowia“,  w wymienionej  po- 
wyżej broszurze  podał  przegląd  i krytyczną 
ocenę,  niestety,  dość  szczupłej  liczby  prac, 
jakie  z zakresu  higjeny  szkolnej  wydane 
zostały  u nas  w ostatnim  dwudziestoleciu. 
Zaznaczywszy  ich  dorywczość,  chaotyczność 
uniemożliwiającą  rozwiązywanie  najważniej- 
szych pytań  z zakresu  higjeny  szkolnej,  j 
wskazywanie  dróg,  po  których  nam  kroczyć  ' 


należy,  autor  żąda  opracowania  i przedysku- 
towania schematów  i wzorów  d©'  bhdań, 
które  ułatwiłyby  jednolite  opracowanie  spra- 
wy szkolnictwa  w Królestwie  Polskiem.  Au- 
tor pragnąłby  wyniki  opracówane  przedsta- 
wić Pierwszej  Radzie  Krajowej  Szkolnej, 
która  w przyszłym  samorządzie  powołana 
będzie  do  życia,  Wystąpić  na  podstawie  wy- 
ników ankiety  o mianowanie  wszędzie  leka- 
rzy higjenistów  a przedewszystkiem  o ra- 
dykalne reformy  w dziedzinie!  budowy  .Szkół 
Wyższych  i ludowych,  utworzyć  w Radzie 
Szkolnej  posady  głównego  inspektora  szkol- 
nego, lub  Komisji  do  spraw  higjeny  szkolnej. 
W końcu  autor  podaje  wzór  kwestjonarjusza 
w sprawie  higjeny  szkolnej:  1)  jako  sche- 
mat do  badaniu  ucznia,  2)  jako  schemat  co 
do  zabudowań  szkolnych.  ‘ 

Witając  z uznauibm  usiłowania  antora, 
sądzimy,  iż  sprawą  najważniejszą  będzie 
wytworzenie  opinji  w społeczeństwie,  że 
w każdej  bezwarunkowo  szkole  powinión 
należycie  być  czynnym  lekarz- higienista; 
wtedy  poznani}’’  i stan  zdrowotny  dzieci 
i stan  lokalów  szkolnych  oraz  powstanie  na- 
cisk ze  strony  lekarzy  szkolnych,  rodziców, 
dzieci  i nauczycieli  w kierunku  stworzenia 
najhigieniczniejszych  warunków  dla  umysłu 
i ciała  młodzieży  szkolnej. 

Co  się  tyczy  szczegółów  kwestjonarjusza, 
to  warszawscy  lekarze  szkolni,  których  licz- 
ba, co  z przyjemnością  stwierdzamy,  wciąż 
wzrasta,  powinni  go  szczegółowo  przedysku- 
tować i opracować. 

Dr.  Stanisław  Kopczyński. 

Witkowski  Stanisław  J.  Alkoholizm  a wy- 
chowanie. (Odbitka  z „Wyzwolenia").  8-ka, 
str.  16.  Kraków,  1907.  Nakł.  „Eleusis".  Ce- 
na 20  halerzy. 

Autor,  nauczyciel  gimnazjum  Samborskie- 
go. uależy  do  ruchliwych  dzialaczów  na 
polu  ruchu  etycznego  w Galicji,  zwłaszcza 
jako  członek  „Eleusis",  towarzystwa  po- 
czwórnej wstrzemięźliwości,  założonego  przez 
prof.  Wincentego  Lutosławskiego.  W bro- 
szurce niniejszej  wzywa  szkołę  do  współ- 
działauia  w ruchu  autyalkoliolicznym,  skła- 
nia nauczyciela  „do  boju  z wrogiem,  który 
walczy  z nim,  w czasie  pracy  wychowawczej, 
o młode  ciała,  mózgi  i serca,  a po  ukończę- 
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niu  kształcenia,  odkształca  i plony  wszelkie  , 
niweczy"  (str.  11).  Szkolnictwo  St.  Zj.  Am. 
Półn.  przyjęło  obowiązkową  nankę  o alko- 
holizmie: w Anglji  półczwarta  miljona  dzieci 
należy  do  młodocianych  bractw  wstrzemię- 
źliwości, w Niemczech  związek  nauczycieli 
wydaje  mnóstwo  książek  w sprawie  ochrony 
młodzieży  od  picia:  u nas  sama  tylko  mło- 
dzież rwie  się  dio  abstynencji.  Autor  pro- 
ponuje założenie  polskiego  związku  wstrze- 
mięźliwych nauczycieli,  który  zajmie  się 
sprawą  zwalczania  alkoholizmu  w szkole. 

Oznaczanie  tego  związku  inicjałami  P.  Z. 
W.  N.  nie  należy  do  szczęśliwych  pomysłów: 
przez  W.  N.  przywykliśmy  rozumieć  Wycho- 
wanie Narodowe.  Poparcie  faktu,  że  „nie- 
gdyś najwyższe  umysły  greckie  nie  mogły 
nawet  przypuścić  istnienia  państwa  bez 
niewolników"  (7)  autorytetem  Sir  Tomasza 
Raleigha  jest  bezpodstawne:  autorytetem  mo- 
że tu  być  Plato,  a nie  polityk  angielski, 
który  tylko  mimochodem  w dziełku  swojem 
o niewolnictwie  wspomina.  Jeśli  zaś  autor 
chciał  zaznaczyć,  że  Raleighowi  tę  wiado- 
mość zawdzięcza,  należało  podać  stronicę 
„Elementarnych  zasad  polityki",  a nie  tytuł, 
boć  przecie  cała  książka  o tem  nie  traktuje. 

Tadeusz  Smoleński. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Jabłczyitaki  Feliks.  Romans.  Około  śmierci. 
Trzy  robolach.  Szum  drzew.  Kustachjnsz.  Pan- 
na Uczciwy  człowiek.  Don  Marko  Bul-  , 

lon.  Pantofle.  8-ka,  str.  411.  Warszawa,  1905  , 
Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera  i Wolfa.  Kraków, 
G.  Gebethner  i S-ka.  Cena  1.50  kop. 

Utwory  p.  Jabłczyńskiego,  zebrane  w tomie, 
zapożyczającym  tytułu  od  naczelnego  w książ- 
ce szkicu,  nie  należą  do  tych,  któreby  się  dały 
pochłonąć  jednym  tchem.  Są  to  pracowite 
obserwacje  i refleksje,  i pracowicie  też  od- 
czytywać się  każą.  Zaliczylibyśmy  je  do 
tej  samej  kategorji,  co  „Szkice"  p.  Odrową- 
ża. I analiza  psychologiczna  nic  nie  stwarza, 
lecz  tylko  zabiera  się  do  opisu  rzeczy  już 
istniejących,  z niejakim  mozołem  a z powagą 
wielką  wylicza  szczegóły  i w pewien  system 
je  układa.  Nie  czuć  tu  lekkości,  nie  czuć 
działania  fautazji.  Zwłaszcza  wrażenie  to  I 
potęguje  się.  gdy  autor  pod  szkiełko  przed- 
miotowe mikroskopu  kładzie  nie  osobę,  lecz  i 


zagadnienie  abstrakcyjne  („Około  śmierci"). 
A kojarzy  się  to  — owa  ociężałość  — właśnie 
z budową  luźną,  z przelatywaniem  pewnego 
rodzaju  od  osoby  do  osoby,  od  zagadnienia 
do  zagadnienia,  z zerwaniem  prawie  wszel- 
kiej nici  łączności  pomiędzy  różnymi  ^obser- 
wacjami", jak  to  zwłaszcza  wykazuje  szkic 
p.  t.  „Panna  Anna  i inne  obserwacje  życia". 
Wydaje  się,  że  autor  spogląda  na  zewnątrz 
przez  jakąś  szybę,  przed  którą  przesuwają 
się  kolejno  różne  fragmenty  życia.  Spoglą- 
da i dziwi  się...  .Co  tu  ludzi,  co  typów"! 
Zajmuje  go  to.  I ogarniają  go  wnet  reflek- 
sje. „Patrzę  na  owe  tłumy  uliczne  tak.  jak 
się  patrzy  na  morze:  fale  idą,  idą.  dziś  będą 
bić  o brzeg,  tak  samo  jutro,  jak  biły  przed 
tysiącami  lat  o brzegi...  Ciż  sami  ludzie, 
też  same  motywy,  też  same  ruchy,  też  same 
twarze..."  Tak,  głos  ten  dochodzi  jakby 
zdalcka.  Przynajmniej  bohaterowie  autora, — 
prawie  zawsze  słuchamy  ich  monologu  — 
są  tylko  obojętnymi  widzami  życia,  nie  zaś 
uczestnikami  jego  Stąd  taka  mnogość  ob- 
serwacji, ich  luźność  i refleksji  tyle,  tyle 
przedmiotów  do  określenia,  opisania,  zanali- 
zowania! Gdybyż  to  mieć  do  czynienia  z me- 
lancholijnymi Amielami!  Lecz  nie!  Tym  lu- 
dziom cięży  ich  samotność  i obcość,  lecz 
nie  umieją  znaleść  łącznika  uczuciowego  czy 
ideowego  ze  światem.  .Trzeba  się  tłuc  po 
święcie  między  ludźmi,  skoro  z ludźmi  nie 
można".  Czemu  nie  można?  Tu  stoi  na 
przeszkodzie  zagadnienie  „śmierci"  — dajmy 
na  to — zagadnienie  celowości  życia.  To  zno- 
wu narzuca  się  przeświadczenie,  iż  ,czy  to 
kobieta,  czy  robota,  czy  zadanie  — wszystko 
wciąga  w zwykłe  codzienne  błotko..."  Ba! 
Lecz  o to  chodzi,  czy  te  rozmyślania  są 
przyczyną  bezcelowego  .tłuczenia  się  między 
ludźmi",  czy  też  jego  skutkiem?  Wałęsa  się  ta- 
ki pan,  któremu  pieczone  gołąbki  saine  lecą  do 
gąbki  i sam  sobą  znudzony,  i nudę  swoją 
i skwaszenie  na  cały  świat  przenosi,  i oglą- 
da panny  i panie  pod  światło  z punktu  wi- 
dzenia .romansu",  czy  tam  des  „ emg  wei- 
hlichen*.  Eh!.  . W zbiorze  znajdujemy  parę 
hnmorestek,  wcale  dowcipnych. 

A.  Drogoszewski. 

Odrowąż  W.  Dwa  szkice.  Nie  zginie.  Nad 
siły.  8-ka,  str.  147.  Kraków.  19ÓĆ.  Spółka 


Digitized  by  Google 


■te  3. 


10B 


wydawnicza  Polska.  Warszawa,  E.  Wende 
i S-ka.  Cena  90  kop. 

Jeżeli  wszelka  oryginalność,  będąca  natu- 
ralnym wyrazem  pewnej  organizacji  autor- 
skiej, jest  rzeczą  cenną,  niewątpliwie  win- 
niśmy już  na  wstępie  zaznaczyć  tę  zaletę 
w utworach  p.  Odrowąża  Jest  to  mianowicie 
oryginalność  formy  powieściowej.  Autorowi 
starczy  najzupełniej  monolog,  ale  monolog, 
posiadający  cechę  rozprawy,  analizy  psycho- 
logicznej. Od  początku  do  końca  czujemy 
obecność  autora  i słyszymy  głos  jego,  po- 
ważuy,  jednostajuy  nieco  i miarowy,  lecz 
nabrzmiały  głębokim  przeświadczeniem  mó- 
wiącego. I to  właśnie  sprawia,  że  nie  nu- 
żymy' się  jednostajnością.  Przedmiotem  ana- 
lizy w’  knżdym  szkicu  jest  jedna  tylko 
osoba,  umieszczona  na  tle  pewnych  zjawisk 
społecznych.  Lecz  nie  otrzymujemy  wraże- 
nia, że  jest  to  kreacja  wyobraźni,  wyłania- 
jąca się  na  świat  przez  to,  że  ją  stwarza 
autor.  Przeciwnie,  wydaje  się  nam,  że  sły- 
szymy o jakiejś  konkretnej,  historycznie 
istniejącej  osobie;  autor  tylko  uznał  za  po- 
trzebne poinformować  nas  o jej  losach, 
zwłaszcza  o przeobrażeniach  jej  duchowych. 
Nic  się  tu  właściwie  nie  dzieje  w świecie 
zewnętrznym,  a jeżeli  są  wspomniane  te 
i owe  zdarzenia,  wydają  się  one  jakby  eta- 
pami i konsekwencjami  ze  względu  na  tok 
myśli  mówiącego.  Występują  epizodycznie 
różne  osoby,  lecz  nie  posiadają  życia  sa- 
moistnego; to  tylko  pewne  ogniwo  w łań- 
cuchu syllogizmów,  ekran,  od  którego  od- 
bite światło  pada  na  główną  i jedyną 
postać,  odsłania  jakiś  załom  jej  dus'zy, 
znaczy  krok  nowy  w tej  ewolucji,  którą 
nam  każe  śledzić  autor.  Prawda,  że  ewolucję 
tę  oglądamy  zawsze  pod  jednym  kątem; 
autor,  nie  zbaczając  z drogi,  dąży  do  ostatecz- 
nego wniosku  swego.  Ze  zjawiska  pozostaje 
nam  schemat  tylko,  ale  linje  schematu  są 
dość  wyraziste.  Niestety,  nie  możemy  do- 
patrzeć ani  oryginalności,  ani  głębokości 
w samym  ujęciu  badanych  zjawisk.  Szkic 
„Nie  zginie1*  — wykreśla  drogę  wynarodo- 
wienia jednostki  o poglądach  szlachetnych, 
ale  pochłoniętej  przez  obce  środowisko.  Au- 
tor jest  optymistą,  gdyż  powiada—  „nie  zgi- 
nie1*. Pozostanie  iskra  w popiele,  która  mo- 
że przy  sprzyjających  warunkach  rozgorzeć 
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jasnym  płomieniem.  W drugim  szkicu  ma- 
my obraz  rozbicia  gniazdka,  mozolnie  budo- 
wanego: pracownika  odrywają  od  warsztatu 
pracy,  od  spokojnego  szczęścia,  każą  mu  wal- 
czyć za  sprawę  obojętną  (wojna  japońska). 
Jest  wspólny  podkład  w obu  szkicach:  to 
uczucie  niechęci  względem  sił,  niszczących 
komórki  społeczne  i sprowadzających  niedo- 
krwistość całego  organizmu  społecznego  . . . 
Lecz  stanowisko  autora  jest  togo  rodzaju, 
że  sprawiać  musi  często  wrażenie  odstręcza- 
jące od  jego  analizy,  — a ponieważ  analiza 
to  cala  treść  jego  utworów,  cóż  tedy  pozo- 
stanie? Maleńki  szczegół:  bohater  jego  szkicu, 
wychowaniec  wszechnicy  petersburskiej,  wy- 
kazał tak  wysokie  poczucie  etyczne,  że  stał 
zdała  od  tego  ruchu,  który  tylu  wydał  po- 
haterów  przed  dwudziestu  kilku  laty:  „Wy- 
znawca zasad  swobody,  z całą  śmiałością  (!) 
usuwał  się  od  losowania  wykonawców,  po- 
wodowany wstrętem  do  czynów  gwałtu 
i przemocy**.  Pomimo,  iż  na  takiej  wyży- 
nie pozostawał,  p.  Piasecki  utracił  poczucie 
narodowe,  najwidoczniej  dlatego,  że  wiary 
ojców  nie  zachował,  był  kosmopolitą.  Gdy 
się  to  odmieniło,  natychmiast  z łkaniem 
podążył  do  konfesjonału.  Naturalnie!  Sta- 
nowisko autora  jest  ciasne  i wyłączne;  spo- 
glądając na  różne  zjawiska  z uprzedzeniem, 
nie  wyczuwa  on  głębin  życia  i jego  złożoności. 
Pozwala  sobie  na  ocenę  rzeczy,  których  zu- 
pełnie nie  zna.  Dość  wskazać  parafrazę  Mic- 
kiewiczowskiej białej  karty:  autor  każe 

z okien  wagonu  oglądać  rzadkie  wsie,  nie 
uprawną  rolę,  pustą  jakąś,  dziką  krainę,  a tym 
czasem  tłem  współczesnej  rewolucji  rosyj- 
skiej jest  głód  ziemi  Nie  radzę  też  wierzyć 
autorowi,  gdy  wprowadza  czytelnika  w śro- 
dowisko żołnierskie,  lub  wogóle  gdy  praw- i 
o stosunkach,  całkiem  sobie  obcych.  Czegóż 
innego  prócz  karytury  można  się  spodzie- 
wać? Języka  nie  zna  (, Wiero <;ka“  np.  zam. 
Wieroczka),  co  go  wszakże  nie  chroni  od 
błędów:  „ostateczny  rezultat,  juki  by  nie  mini 
nastąpić . . .“  ...A  bohuterów  jakich  sobie 

dobrał!...  Zaślepionych  w ciaśniutkim  kółku 
wyobrażeń  i dążeń — nudnymh  i mrukliwych! 

A.  Droguszewski. 

Żuławski  Jerzy.  La  bestia.  (Donna  Alnica), 
dramat  w pięciu  aktach,  osnuty  na  tle  dziejów 

2 


Digitized  by  Google 


IÓ6 


Jfc  3. 


weneckich  w XIV  wieku.  Tom  I.  8-ka,  słr. 
248.  Lwów,  1906.  Nakł.  ksieg.  H.  Altenberga. 
Warszawa,  E.  Wende  i S-ka.  Cena  1.80  kop. 

Pan  Żuławski  należy  do  pisarzy  tworzą- 
cych „literaturę11  — która  jest  owocem  kul- 
tury estetyczno-umyslowej,  a nie  wynikiem 
natchnienia,  lub  wewnętrznej  konieczności 
wydawania  owoców  sztoki.  Jego  dramaty  są 
to  kombinacje  myślowe,  poparte  przez  pewien  [ 
stopień  pisarskiego  talentu,  lecz  nie  dzieła  . 
samorzutnej  wyobraźni,  nabrzmiałej  wruże- 
niami  życia,  albo  napięciem  duchowym  jaźni,  j 

Pod  względem  technicznym,  antor  posiada 
zasób  ekspresji,  umiejętność  scenicznego 
układu  i płynność  formy,  mieniącej  się  chwi- 
lami barwną  grą  poetyczności  zewnętrznej. 

Dotąd  powodzenie  sceniczne  zdobył  głów-  > 
nie  poetyczną  fantazją  „Eros  i Psyche-,  któ- 
ra jest  istotnie  cennym  nabytkiem  dla  na- 
szego repertuaru.  Zbudowana  najzupełniej 
podobnie  do  węgierskiego  poematu  drama- 
tycznego E.  Madach’a  „Tragedja  człowieka", 
sztuka  ta  łączy  zalety  efektownego  wido- 
wiska, które  działa  na  szerokie  masy,  z treś-  j 
cią  ideową,  obrazując  walkę  duchowego 
pierwiastku  z brutalną  materją.  Obok  zręcz- 
nego układu,  dzieło  to  posiada  powab  este- 
tyczny. Splotem  scen  barwnych,  połączo- 
nych dobrze  głębszą  myślą  przewodnią,  ' 
wynagradza  szczęśliwie  pewien  chłód,  będą- 
cy znamieniem  w-szystkich  wogóle  dramatów  ! 
p.  Żuławskiego. 

W ostatnim  dramacie  uscenizował  autor 
dzieje  spisku  i zdrady  doży  weneckiego 
Marina  Palieri,  który  w r.  1365  chciał  wytra- 
cić możniejszą  szlachtę  i zamienić  arystokra- 
tyczną republikę  na  księstwo  samowładne. 
Główną  jednak  osobą  utworu  nie  jest  sam 
Marino,  lecz  jego  żona,  donna  Alnica,  kobie- 
ta-demon,  kobieta-zwierzę,  przy  boku  starego 
męża  namiętna,  chciwa  władzy  rozkosznica. 
Autor  (jak  sam  to  wyznaje  w przy  pisku  na 
końcu  dramatu)  skorzysłał  z prawa  swobo- 
dy poetyckiej,  tworząc  tę  postać,  którą  dane 
historyczne  pozostawiły  zupełnie  w cieniu. 
Donna  Alnica  w dramacie,  podsycając  ambi- 
tne plany  Marina,  dogadza  swym  żądzom,  ro- 
mansuje z młodym  patrycjuszem,  Michele 
Steno,  który  ją  namawia,  aby  porzuciła  sta- 
rego męża  i uciekła  z nim  na  greckie  Cyklady, 
chroniąc  się  w Cichem  gniazdku  miłosnem. 


Donna  Alnica  wyszydza  szalone  plany  ko- 
chanka, pragnąc  przy  boku  męża  być  praw- 
dziwą panią  Wenecji  i matką  następcy 
tronu.  Szkoda,  że  autor  ograniczył  jej  dzia- 
łalność tylko  na  podsycaniu  ambicji  męża 
i nie  wyznaczył  jej  czynnej  roli  w akcji, 
której  zresztą  nie  wysunął  na  czoło  dramatu. 

Spisek  doży  wykrywa  się  z powodów 
romantycznych.  Głównem  gniazdem  sprzy- 
siężeuia  jest  rybacka  winiarnia,  której  właś- 
ciciel, Nicolo  Doro,  ma  piękną  córkę  Cartuzzę, 
szalenie  rozmiłowaną  w'  kochanku  dogaressy. 
Wśród  nocnej  pochulanki,  grono  młodzieży 
szlacheckiej  zagląda  do  winiarni.  Cartuzza, 
odtrącona  przez  Stena,  dowiaduje  się  przy- 
padkowo, że  młody  panicz  gardzi  miłością 
dziewczyny  z ludu,  ponieważ  szaleje  za  żoną 
doży.  Wtajemniczona  w zamiary  spiskowców', 
Cartuzza  che  się  zemścić  na  donnie  Alnice 
i zdradza  sekret  przy  pomocą  jednego  ze 
sw7ych  wielbicieli. 

Wiadomość  o spisku  dochodzi  do  Rady 
Czterdziestu.  Szlachta  uprzedza  przygoto- 
wany zamach.  Dygnitarze  weneccy  czynią 
sobie  okrutuą  igraszkę  z doży,  który  dla 
ocalenia  pozorów  wydaje  wyrok  na  przy- 
wódców spisku  W końcu  jednak  sam  wy- 
znaje swrą  winę  i oddaje  się  w ręce  spra- 
wiedliwości. Donna  Alnica  urąga  jego  upad- 
kowi. W chwili  nieszczęścia  poniewiera 
starego  męża  i wobec  świadków  gra  ko- 
medję  oburzenia  na  zdrajcę. 

Autor  był  zupełnie  wierny  faktom  dziejo- 
wym, wyjaśniając  po  swojemu  pobudki 
i przyczyny  czynów  ludzkich.  Układ  ca- 
łości zupełnie  prawidłowy  i logiczny,  ale 
brak  mu  silniejszego  nerwu  dramatycznego. 
Brak  mocno  oddanych  psychicznych  bodź- 
ców akcji,  brak  prawdziwie  tragicznego 
napięcia  namiętności,  sprowadzających  kata- 
strofę. Sam  Marino  Falieri  jest  figurą 
bladą,  teatralną.  W końcu  dramatu,  widząc 
podłość  i zdradę  żony,  wobec  członków'  Ra- 
dy wyznaje,  że  „nie  wie  dla  czego"  on  stary, 
bezdzietny  narażał  sławę  i życie  swoje. 
Jestto  efektowny  frazes  — ale  tylko  frazes. 
Pobudki  działania  były  jasne,  — ambicja 
i uległość  podszeptom  żony.  Tylko  małość 
tych  pobudek,  oraz  brak  psychicznego  ich 
uwypuklenia,  sprawiają,  że  zdrajca-doża  nie 
jest  postacią  zajmującą.  Dobrze  w zasadzie 
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jest  pomyślaną  bohaterka,  kobieta  moralnie 
skażona,  przewrotna,  złośliwa,  krewka,  po- 
zbawiona wszelkich  szlachetnych  instynktów. 
Ale  autor  nie  odczuł,  nie  uwydatnił  w niej 
impetu  woli  lub  namiętności,  któryby  nadał 
tej  figurze  urok  poetycznego  demonizmu, 
albo  siły  żywiołowej. 

Wogóle  wizja  dawnej  Wenecji  z jej  prze- 
pychem malowniczym,  bogactwem,  rozko- 
szami, z jej  życiem  gwarnem  i świetną 
oligarchją,  nie  stanęły  autorowi  dość  wyraź- 
nie przed  oczyma.  Najwięcej  życia  i chara- 
kteru mają  sceny  spisku  z ich  poziomym  gwa- 
rem motłochu — a zwłaszcza  ponętna,  krewka, 
pełna  łudzącej  werwy,  figura  Cartuzzy. 
Najwięcej  ciepła  i szczerości  tchnął  autor 
w miłosne  wynurzenia  kochanka  doga- 
ressy  — a poetycznym  wdziękiem  ozdobił 
bardzo  ładny  epizod  w akcie  I,  gdy  śpiewak 
uliczny,  olśniony  urodą  bohaterki,  składa  jej 
hołd  pełen  serdecznego,  kornego  uwielbienia. 
Djalog  sztuki,  prowadzony  białym  wierszem, 
płynie  potoczyście. 

Całość  w czytaniu  jest  zajmująca  — ma 
ton  szlachetny  i naturalny,  %volny  od  pom- 
patycznej melodramatyczności  Wiktora  Hu- 
go w weneckim  jego  dramacie  „Angelo 
Maliperi“  i od  ponurego  liryzmu  i deklama- 
cyjności  Byrona  w jego  tragedji,  osnutej 
na  tym  samym  temacie. 

Dramat  p.  Żuławskiego  ma  zalety  techni- 
ki, sceny  zbiorowe  dobrze  zareżyserowane, 
ustępy  wypowiedziane  wytwornie,  po  lite- 
racku. Ale  na  scenie  nie  może  posiadać 
siły  żywotnej,  ponieważ  brak  mu  silnego 
tętna  namiętności  ludzkich  i świetnych 
barw  obrazu  zaginionego  świata. 

Józef  Kotarbiński. 

Publicystyka. 

Grabowski  Adam.  Pokłosie  Płockie.  Myśli, 
wrażenia,  opowiadania.  8-ka,  str.  187.  Płock, 
1906.  Nakładem  K.  Miecznikowskiego.  Ce- 
na rb.  1. 

Bierze  nas  chętka  zamiast  krytyki,  lub 
sprawozdania,  podać  dosłownie  krótką,  na- 
czelną przedmowę  autora  do  tej  książki, 
i byłaby  to  może  najlepsza  charakterysty- 
ka zbiorku,  o którym  mówić  mamy.  Zna- 
leźlibyśmy tu  przedewszyst.kiem  historję  po- 
wstania zbiorku:  jest  to  szereg  szkiców  fej- 


letonowych  w „Echach  płockich".  Okolicz- 
ność ta  tłumaczy  nam  brak  wykończenia 
w wielu  wypadkach,  a może  również  brak 
pogłębienia  pomysłów.  Lecz  w dalszym 
ciągu  dowiedziećbyśmy  się  mogli,  że  ta 
myśl  i wrażenia  ulotne  „zrodziły  się  na  uro- 
czych wzgórzach  płockich,  na  słonecznych 
niwach  mazowieckich,  a tworzyły  się  w uko- 
chaniu tych  wzgórz  i tych  niw“.  I to  wła- 
śnie byłoby  charakterystyką  i oceną  za- 
razem książki.  Widzielibyśmy  wtedy,  iż 
autor  sercem  i umysłem  obejmuje  pewien 
zakątek  ziemi  polskiej,  jej  przyrodę  i życie 
Prawda,  w ujęciu  tym  może  nie  dosłucha- 
libyśmy  się  bicia  jakiegoś  tętna  potężnego, 
którego  każdy  szczegół  drobny  b}rłby  obja- 
wem tętna,  które,  przywdziewając  szatę  słow- 
ną, czyniłoby  z szeregów  luźnych  szkiców 
obraz  jednolity  i wzniosłoby  go  na  wyżyny 
myślowe  oraz  na  wyżyny  artyzmu.  Nie  znać 
tu  może  myśli  syntezującej,  któraby  prze- 
strzegła autora,  że  nie  należy  przykładać 
symbolicznego  znaczenia  do  banalnego  toa- 
stu „kochajmy  się“,  wygłoszonego  przez  wzo- 
rowego ziemianina  . . . Ach,  ten  ziemianin 
wzorowy  . . . żywe  echo  ideałów  „prozy  or- 
ganicznej“,  którym  życie  kłam  zadało,  któ- 
rych sprzeczność  wewnętrzną  rozwój  dziejo- 
wy uwydatnił.  Nie,  życie  w „Pokłosiu 
płockim"  nie  posiada  w sobie  tchnień  ocea- 
nowych. Ale  jest  tu  ukochanie  każdej 
chwili  mijającej  i każdej  fali,  acz  drobnej, 
skromuej,  miłej.  I każda  chwila  i fala  nie- 
sie z sobą  rzadką  radość,  smutek  częstszy, 
a wywołuje  odruch  pobłażania,  wyrozumia- 
łości. I widzi  się  postać  cichego  pra- 
cownika na  niwie  często  niewdzięcznej,  lecz 
w swym  sercu  i umyśle  znajdującego  nie- 
przebrany zapas  energji,  by  rwące  się  wciąż 
nici  nawiązywać,  przędzę  nietrwałą  wzmac- 
niać, blaskami  serdecznej  miłości  i poezji 
ozłacać.  W duszy  jego  spostrzegamy  nie- 
wysychającą  pamięć  o bólu,  o trosce,  które 
się  ukrywają  w powszednim,  zwykłym  toku 
zdarzeń,  w mieniącej  się  na  słońcu  kropel- 
ce życia ...  A w dali  rozciąga  się  smutna, 
jednostajna  perspektywa  ugornych  pól,  omi- 
janych przez  pęd  wichrowy,  a zwanych  — 
życiem  prowincjonalnym. 

A . Drogoszewski. 
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Pedagogika,  wychowanie,  książki 
dla  młodzieży. 

Zaleska  J.  M.  Pamiętnik  młodej  dziewczyny. 
Pówieść  dla  dorastającej  młodzieży.  Przeło- 
żyła z angielskiego...  Wydanie  drugie  z ry- 
ciną. 8-ka,  str.  162.  Warszawa,  1906.  Nakł. 
Oebethnera  i Wolffa’.  Cena  1 60  kop. 

.Książka  ta  ma  wszystkie  zalety  i wady 
tak  nazwanej  „zdrowej  literatury  angiel- 
skiej", jaką  szerszy  ogół  u nas  poznał  z do- 
datków powieściowych  do  „Bluszczu1*  i „Ty- 
godnika Mód*.  A pokarm  to  tem  „zdrowszy'" 
jeszcze,  że  przeznaczony  dla  „dorastającej 
młodzieży",  więc  oczyszczony  starannie 
z wszelkich  możliwych,  acz  niepożądany’ch 
domieszek.  Pozostało  to,  co  jest  niezbędne. 
Więc  jest,  rozumie  się,  i „Przemiana  losu" 
i „Praca  bogactwem"  i „Niespodziewany 
spadek",  naturalnie  po  zwycięskiem  pokona- 
niu wszelkich  przeciwności.  Nie  zapomnia- 
no i o najpewniejszej  przystani  dla  skoła- 
tanego burzami  życiowemi  okrętu — o małżeń- 
stwie z „dzielnym  kapitanem  marynarki". 
Jest  wogóle  wszystko,  co  być  „powinno", 
co  może  służyć  do  „uszlachetnienia".  Rozu- 
mie się,  książka  tego  rodzaju  nie  może  wy- 
wrzeć większego  wrażenia,  oddziałać  na  umysł, 
lub  serce  czytelników.  Nic  znaczy  to  jednak 
bynajmniej,  aby  „Pamiętnik  młodej  dziew- 
czyny" pozbawiony  był  zalet.  Przeciwnie, 
ma  książka  ta  i swe  strony  dodatnie,  pomi- 
jając różne,  „typowe",  których  jednak  zu- 
pełnie lekceważyć  niepodobna.  A więc  jest 
ona,  na  swój  sposób,  zaciekawiającą;  pozatem, 
osoby,  jakie  poznajemy  w toku  opowiada- 
nia, to  nie  marjonetki:  są  one  złożone  z krwi 
i ciała;  charaktery  — zarysowane  co  prawda  [ 
tylko,  ale  bądźcobądź  psychologicznie  nieco 
pogłębione.  Niektóre  rysy,  podpatrzone  na- 
der trafnie  i subtelnie  odczute,  świadczą,  że 
autorka  mogłaby  stworzyć  rzecz  wcale  a wca- 
le niezłą,  gdyby  nie  krępował  jej  oryginal- 
nie pojęty  obowiązek  poświęcenia  swych 
sił  „dla  dobra  dorastającej  młodzieży1*  i gdy- 
by miała  więcej  odwagi  być  sobą,  pozbyć  1 
się  więzów  zaśniedziałej  rutyny.  Tłuma- 
czenie książki  staranne. 

Józef  Muklanowicz. 


JT  Niewiarowski  Jan.  Osadnicy  w puszczy  pol- 
skiej. Z 12  illustracjami  K.  Górskiego.  8-ka, 
str.  228.  Warszawa  1906.  Nakł.  Gebethnera 
i Wolffa.  Cena  1.50  kop. 

Ileż  to  razy  nieśmiertelny  „Robinson 
Kruzoe"  dostarczył  „natchnienia"  różnym 
autorom  i fabrykantom  powieści!  Ileż  to 
mamy  przygód  na  różnych  „bezludnych 
wyspach",  skreślonych  nie  bez  talentu;  iluż 
to  grafomanów  ćwiczyło  swe  „zdolności"  na 
przeróbkach  i warjantach  tego  niepospolite- 
go dziełka... 

Oto  jedna  z tysiącznych  przeróbek. 

Tym  razem  nie  okręt  rozbity  wyrzucił  na 
wyspę  bezludną  biednego  samotnika,  lecz 
żądza  przygód  i żyłka  myśliwska  kazała 
w połowie  XII  w.  osiedlić  się  w puszczy 
polskiej  pięciu  chłopcom. 

No  i żyli  tam  dwa  lata.  „Rozumie  się" 
wszystko  szło  im,  jak  z płatka.  Jeść  i pić 
mieli  nietylko  do  sytości,  ale  do  przesycenia 
się  nawet;  dach  nad  głową  wcale  niezły.  Mo- 
gli więc  żyć  spokojnie  i Pana  Boga  chwa- 
lić, co  też  i czynili.  Ale  niema  niezamąco- 
nego  szczęścia  na  ziemi.  I nasi  osadnicy 
bywali  niekiedy  w „ohydnych  humorach*, 

| jeżeli  nie  udało  im  się  uśmiercić  dostatecz- 
nej ilości  czworonogów.  Na  szczęście,  rzadko 
to  bywało.  „Rozumie  się",  celnym  strzałem 
kładli  prawie  zawsze  to  niedźwiedzia,  to 
dzika  lub  wilka.  A zwierzyny  „nie  szla- 
chetnej* to  i naliczyć,  nie  sposób. 

Opis  przygód  myśliwskich  pięciu  tych 
chłopaków,  z których  najstarszy  siedmnaście 
lat  ukończył,  stanowi  główną  treść  tej 
książki;  zresztą  i przygody  owe  nie  na- 
zbyt ciekawe,  powtarzające  się  w szczegó- 
łach. Nic  dziwnego,  chłopcom  ptasiego  chy- 
ba brakowało  mleka.  A wszakże  to  „szczę- 
śliwi nie  mają  historji". 

Nie  przyszło  nawet  do  głowy  młodocia- 
nym osadnikom  pomyśleć,  co  też  robią  ich 
rodzice,  których  nagłe  zniknięcie  chłopców 
musiało  przecież  co  najmniej  zadziwić;  nie 
mieli  nigdy  żadnych  skrupułów,  ozy  aby 
dobrze  postąpili.  Było  im  dobrze.  Czegóż  wię- 
cej żądać?  To  też,  gdy  po  dwóch  latach 
zjawił  się,  co  prawda  nieco  jak  „deus  ex 
machina",  ojciec  i zabrał  młodych  zbiegów 
do  domu  — przykro  im  się  zrobiło.  Oto 
treść.  Niech  ona  mówi  o wewnętrznej  war- 
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tośći  książki,  o jej  duszy.  A praca?  Po- 
prawna, nic  ponadto.  Ale  tego  za  mało 
chyba. 

Józef  Muhlanowicz. 

Chrząszczewska  J.  i Warnkówna  J.  Kok  czy - 

tania.  Wypisy  na  klasę  drugą.  Wydanie  trze- 
cie przejrzane  i poprawione.  8-ka,  str.  303. 
Warszawa,  190b.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Cena  w opr.  karton.  1 rub.  Też  same.  Rok 
czytania.  Wypisy  na  klasę  trzecią.  Wydanie 
trzecie.  Warszawa,  1907,  str.  355.  Cena 
w oprawie  karton,  rub.  1. 

O rozpowszechnienia  tych  wypisów,  ułożo- 
nych przez  pracowniczki,  znane  z działalności 
pedagogicznej  i piśmienniczej,  świadczy  wy- 
mownie pojawienie  się  trzeciego  wydania. 
Ponieważ  obecne  potrzeby  szkoły  polskiej, 
popieranej  gorąco  przez  społeczeństwo,  ocze- 
kujące od  niej  głównie  odrodzenia  swego 
przez  oświatę  i wychowanie  w duchu  na- 
rodow’vm  młodych  pokoleń,  wymagają  ści- 
słej kontroli  nad  podręcznikami,  mającymi 
dostarczać  pokarmu  duchowego  młodzieży, 
przeto  zaznaczyć  tu  należy  braki  i błędy, 
jakie  z łatwością  dadzą  się  usunąć  w następ- 
nych wydaniach  tych  pracowicie  ułożonych 
wypisów.  Otóż  spotykamy  tu  naprzód  pew- 
ną liczbę  opracowań  treści  przyrodniczej, 
opisowej  i historycznej,  bezimiennych  auto- 
rów, rażących  uważniejszego  czytelnika  bra- 
kiem plauu  ścisłości  wysłowienia,  niedokład- 
nością opisów  a często  poważnymi  błędami. 
Urywki  te,  o ile  się  zdaje,  są  zaczerpnięte 
z takich  niepewnych  źródeł,  jak  szpalty  róż- 
uych  popularnych  tygodników^  a może  i dzien- 
ników. PoNtej  kategorji  należą  rozprawki 
o kawie,  herbacie,  bursztynie,  mydle.  Roz- 
prawkę o kawie  kończy  takie  lakoniczne 
a niedorzeczne  twierdzenie:  „Niepalone  ziar- 
na kawy  dają  lekarstwo  Kofeiną  zwane". 
Inne  szczegóły,  jak  np , że  drzewo  kawowe, 
dochodzące  20  stóp  wysokości,  daje  rocznie 
„blizko  1$  funta  kawy“,  że  pierwszy  Kul- 
czycki po  odsieczy  Wiedeńskiej  dał  poznać 
kawę  ludom  Europy,  są  to  wiadomości  mylne 
łub  nieścisłe.  Już  Potocki  („Wojna  chocim- 
ska")  i Morsztyn,  na  lat  kilkanaście  przed 
odsieczą  Wiednia,  wspominają  o kawie.  Brak 
również  ścisłości  i zupełności  w wiadomo- 
ściach o herbacie  i bursztynie.  Rozprawka 
o Warszawie,  wprowadzająca  do  umysłów  i 


niedorzeczną  etymologję  nazwy  (Warz-Ewa), 
podaje  niedokładnie  małoznaczące  daty  z dzie- 
jów stolicy  a pomija  najważniejsze.  Chara- 
kterystyka dzisiejszej  Warszawy,  pobieżna, 
polega  na  wyliczaniu  bezładnem  ulic,  ogro- 
dów, gmachów,  przeplatanem  ogólnikowymi, 
niczego  nie  nauczającymi  zachwytami.  Śród 
opracowań  historycznych,  spotykamy  bądź 
za  poważne,  nie  przystępne  dla  umysłu  trze- 
cioklasisty, jak  Elekcja  Jana  III  (z  dzieła 
Korzona),  bądź  też  łączące  niezbyt  przystęp- 
ne opracowanie  z treścią  wątpliwej  wartości 
naukowej,  jak  „Początek  szlachty  pol- 
skiej, (z  Tatomira).  O ile  zajmujące,  umie- 
jętnie przystosowane  do  potrzeb  młodych 
umysłów  życiorysy  ludzi  znakomitych  są 
wybornym  pokarmem,  kształcącym  umysły, 

0 tyle  znowu  podane  w wypisach  zarysy 
biograficzne  znakomitości  polskich  nie  zain- 
teresują z pewnością  młodych  czytelników 

1 nic  im  nie  dostarczą  dla  duszy.  To  co  do- 
wiedzą się  o Asnyku,  Matejce,  Żmichowskiej, 
Syrokomli,  nie  obudzi  w nich  ani  czci  ani 
miłości  dla  tych  ludzi,  ni  też  zachęci  do  po- 
znania ich  dzieł,  nieprzystępnych  jeszcze 
dla  dzieci  (z  wyjątkiem  Syrokomli).  Jeden 
życiorys  Moniuszki  daje  większe  bogac- 
two szczegółów  anegdotycznych.  Działal- 
ność Czackiego  nie  może  też  obudzić  zain- 
teresowania, jako  niezrozumiała,  w tej  przy- 
najmniej formie  w jakiej  została  przedsta- 
wiona. W wyborze  poezji,  redaktorki  nie 
zawsze  pamiętały  o potrzebach,  upodoba- 
niach i zasobach  duszy  dziecięcej  i poumiesz- 
czały utwory  piękne,  ale  nie  mogące  przeni- 
knąć do  młodych  serc  i umysłów. 

Wypisy  dla  klasy  trzeciej  rozpoczyna 
ustęp  z „Psalmu  dobrej  woli“,  w którym 
dwunastoletni  czytelnik  lub  czytelniczka 
znajdą  takie  niezrozumiałe  i niedające  się 
im  objaśnić  ustępy,  jak:  „Czasów  przy  śnię- 
tych otoczeni  kołem,  Błagamy  Ciebie  stwórz 
w nas  serce  czyste,  Odnów  w nas  zmysły,  . 
z dusz  wypleń  kąkole  Złud  świętokradzkich... 
Teraz  gdy  rozgrzmiał  się  już  sąd  Twój 
w niebie,  Ponad  lat  zbiegłych  dwoma  tysią- 
cami, daj  nam  o Panie  świętymi  czynami, 
Śród  sądu  tego  samych  wskrzesić  siebie“. 
Nietylko  młodzież  z klasy  trzeciej,  ale  na- 
wet i szósto-klasiści,  a także  niejeden  z na- 
I uczycieli  i nauczycielek  nie  są  zdolni  zro- 
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zumieć  dobrze  myśli,  wypowiedzianych  tu 
przez  poetę.  Zawcześnie  pomieszczono  rów- 
nież piękne,  ale  bez  związku  z uczuciami  i 
pojęciami,  przystępnymi  dla  dusz  małoletnich 
(przed  14-ym  rokiem  życia)  liryki  takie,  jak 
„Pobudka'*  Gomulickiego,  „Do  moich  dziew- 
czynek“  Żmichowskiej,  „Młodości  moja*4  Ujej- 
skiego, „Morskie  Oko44  Tetmajera.  Znaczua 
część  urywków,  podanych  w dziale  „Złotych 
myśli14,  nie  odpowiada  zupełnie  siłom  umy- 
słów dziecięcych.  Tak  np.  w wypisach 
na  drugą  klasę  pomieszczono  znaną  myśl 
z „Przedświtu44:  „Wszystko  przejdzie  na  po- 
toku, Wszystko  zniknie  na  głębinie,  Co  wi- 
dome tylko  oku  Lecz  idea  nie  przeminie.41 
W rubryce  tej  spotykamy  wiele  podobnie 
nieprzystępnych  dla  młodych  czytelników 
urywków,  zawierających  głębokie  uwagi  czy 
zasady,  wypowiedziane  przez  wielkich  poetów 
i myślicieli,  jako  wynik  dojrzałej  myśli* 
którą  dzielić  się  chcieli  z dojrzałymi  umy- 
słowo czytelnikami.  Podobną  przedwczes- 
ność  spotykamy  w dziale  obrazków  i uryw- 
ków powieściowych,  których  większość  by- 
łaby na  miejscu  dopiero  w wypisach  na  kla- 
sy IV  i V. 

Przymusowe  wtłaczanie  niezrozumiałych 
myśli,  faktów  czy  obrazów  w dusze  dzie- 
cięce, budzi  tylko  w nich  wstręt  do  poważ- 
nych utworów.  I dojrzałych  czytelników 
nudzi  książka,  której  nie  są  zdolni  zrozumieć. 
Zadaniem  lektury  szkolnej  jest  przygotowy- 
wać uczniów  do  chętnego  i korzystnego 
czytania  poważnych  dzieł.  Zarówno  więc 
rozprawki  zawierające  suche,  bezładne  wy- 
liczania szczegółów,  jak  utwory,  mieszczące 
fakty  i myśli  choćby  najdonioślejsze  i w naj- 
piękniejszej formie,  ale  nie  mogące  jeszcze 
zainteresować  duszy  czytelnika,  obudzić  je- 
go uczuć,  wejść  w związek  z jego  pojęcia-  : 
mi,  nie  powinny  wchodzić  w skład  wypi-  ! 
sów.  Doświadczony,  rozważny  nauczyciel 
pominie  wprawdzie  takie  urywki,  ale  więk- 
szość mniej  doświadczonych  nie  zawsze  po- 
trafi dokonać  właściwego  wyboru.  Zada- 
niem wypisów  jest  podawać  to  tylko,  co  się 
zupełnie  nadaje  do  potrzeb  nauki  szkolnej 
czy  domowej  danego  stopnia.  Byłoby  więc 
pożądauem  bardzo  aby  redaktorki  omawia- 
nych tu  wypisów  poddały  ścisłej  kontro- 
li zamieszczone  w nich  utwory  i w następ- 


nym wydaniu  usunęły  te,  które  bądź  nie 
mogą  zainteresować  młodych  czytelników 
dla  ubogiej  treści  i niepowabnej  formy,  bądź 
też,  pomimo  swej  wartości  wyższej,  są  dla 
nich  jeszcze  nieprzystępne. 

lir.  Chlebowski. 

Sztuki  plastyczne. 

Potocki  Antoni.  Grottger.  4-ka,  str.  236. 
Lwów,  1907.  Nakł.  ksiąg.  H Aitenberga.  War- 
szawa. E.  Wende  i S-ka.  Cena  w oprawie 
rb.  12. 

Gdzieindziej  w świecie  cywilizowanym 
wybitni  artyści  mają  o sobie  całą  literaturę: 
nie  jedno,  ale  całe  szeregi  wydawnictw, 
często  zbytkownych,  które  zaznajamiają  z ni- 
mi szerszy  ogół.  U nas  obojętność  pu- 
bliczna, brak  wydawców  a — donieda- 
wna  — względy  cenzuralne,  stawały  temu 
na  przeszkodzie.  Cały  ten  dział  piśmienni- 
ctwa naszego  jest  ubogi  nad  wszelki  wyraz 
i doprawdy  szczęśliwy  pomysł  miał  pan  A. 
Potocki,  przystępując  do  monografji  o Grott- 
gerze. 

Zadanie  ułatwiła  mu  wystawa  lwowska 
1906  r.  przed  którą— jak  sam  zaznacza  — 
Grottger  był  poprostu  ogółowi  polskiemu 
nieznany. 

Książka  — powiedzmy  zgóry  — jest  cieka- 
wa i cenua.  Oczywiście,  największą  war- 
tość — z natury  rzeczy  — nadają  jej  ilustra- 
cje, — liczne  i dobrze  wybrane  o tyle,  że 
odpowiadają  niejednej  epoce  życia  Grottgera, 
lecz  przedstawiają  w zarysie  całość  jego 
twórczości  od  lat  najmłodszych  aż  do  śmier- 
ci. Wśród  reprodukcyj  siatkowych  (cynko- 
typij),  naogół  dobrze  wykonanych,  widzimy 
kilka  pięknych  heljograwiur,  a nadto  7 re- 
produkcyj barwnych. 

Oczywiście,  znalazły  się  tu  wszystkie  „cy- 
kle44, począwszy  od  „Szkoły  szlachcica “.  Na- 
turalnie, nie  może  to  być  zbiór  całkowity, 
lecz  bądź  co  bądź  wystarczający,  jeżeli  cho- 
dzi o zrozumienie  Grottgera,  jako  artysty. 

Uzupełnia  je  tekst,  napisany  z dużym 
talentom  publicystycznym  — żywo  i barwnie, 
co  zwłaszcza  uderza  w pierwszych  rozdzia- 
łach. Autor  mówi  tu  o losie  artystów'  pol- 
skich, i o wsi  polskiej,  o „ciotkach44  polskich 
i opisuje  z dużem  odczuciem  pierwsze  — 
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dziecięce  lata  Grottgera,  jego  rodzinę,  at- 
mosferę domową  i t.  d. 

Dalej  rok  po  roku,  o ile  na  to  pozwalają 
materjały,  kroczy  autor  śladami  artysty,  | 
notując  wydarzenia,  wymieniając  ludzi,  wska- 
zując prace  i ich  daty. 

Wreszcie,  prócz  życiorysu,  który  tu  stano- 
wi najcenniejszy,  ho  faktyczny  materjał  dla 
czytelnika,  praca  p.  Potockiego  bogata  jest 
i w pierwiastek  właściwie  krytyczny. 

Ująć  i zsumować  wszystkie  te  uwagi 
i poglądy,  rozsiane  dość  chaotycznie  na 
200  stronnicach,  zaprawione  polemiką  z nie-  1 
wiadomymi  autorami  i nie  powiązane  meto- 
dycznie w jednę  całość  — jest  rzeczą  niewy- 
konalną. Pragniemy  jednak  określić  przynaj- 
mniej główne  tezy  autora. 

Należy  przedewstkiem  odróżnić  to,  co  jest 
krytytyką  niejako  literacką,  - od  ściśle  ma- 
larskiej. 

W zakresie  pierwszej  znajdziemy  rzeczy, 
jeżeli  nie  absolutnie  ścisłe  pod  względem 
historycznym,  to  bądź  co  bądź  prawdopo- 
dobne a wreszcie  — ciekawe,  jako  formuła 
osobistych  poglądów  autora.  Za  takie  uzna- 
jemy wyjaśnienie  literackiej  strony  dzieł 
Grottgera,  stosunku  artysty  do  narodu  i do 
tragedji,  jaką  tenże  przeżywał.  To,  co  się 
mówi  o koncepcji  literackiej  Warszawy,  Polo- 
ty i czy  Lituanji , o nastroju  duchowym  ich 
twórcy,  o charakterze  Ofiary  63  r.  — można 
tylko  z uznaniem  podkreślić. 

Tego  literackiego  pierwiastku  nie  pragnie- 
my  wykluczać  z krytyki  artystycznej . Jest 
on  prawomocny  choćby  dlatego,  że  mniej 
lub  więcej  tkwi  w działach  malarstwa  wo- 
góle,  a Grottgera  --  w szczególności. 

I gdyby  antor  chciał  się  trzymać  wyłącz- 
nie takich  ram,  — całość  monografji  byłaby 
niewątpliwie  na  tern  zyskała.  To  wszystko 
bowiem,  co  się  mówi  o Grottgerze  malarza 
i rytowniku  — stanowi  najsłabszą,  bo  czysto 
dyletancką  część  pracy  p.  Potockiego. 

Spróbujmy  to  wyjaśnić. 

Z całym  naciskiem  zaznacza  Sz.  autor  swą 
nieufność  względem  leorji  środowiska,  wzglę- 
dem metody,  przy  pomocy  której  H.  Taine 
„pełni  w dziedzinie  sztuki  wywiadowczą 
służbę  socjologji“.  P.  Potocki  jest  zdania, 
że  Grottger  nastręcza  mu  „znakomitą  spo- 
sobność odłączenia  losu  (artysty)  od  istoty 


twórczej“.  Pragnie  wyświetlić  „to,  co  w Grot- 
tgerze jest  Grottgerem",  — „istotę  genjuszu, 
ów  tajny  zespół  władz  ludzkich  w każdym 
twórcy  odmienny.11 

Jestto  zresztą  zadanie  całej  współczesnej 
krytyki  nrtystycznej. 

Nb.,  autor  kwestję  w pewnej  mierze  zgó- 
ry  przesądza,  odrzucając  teorję  wszelakich 
„wpływów1*,  jakim  miał  Grottger  ulegać. 
Grottger,  jego  zdaniem,  jest  indywidualnością 
i to  indywidualnością  pierwszorzędną— a „in- 
dywidualność zewsząd  i zawsze  bierze  tyl- 
ko samą  siebie1*. 

Można  zaczynać  i z tego  końca.  Tylko 
należy  twierdzenie  powyższe  uznać  za  spor- 
ne i udowodnić  je. 

Udowodnić  to  znaczy:  l-o  wykazać  nieza- 
leżność artystyczuą  Grottgera,  2-o  ująć 
i scharakteryzować  jego  indywidualność,  ów 
zespół  rysów  artystycznych  „w  każdym 
twórcy  odmienny1*. 

Podobnego  rozwiązania  w książce  p.  Po- 
tockiego nie  znaleźliśmy.  Bo  niepodobna 
go  rozwiązać  przy  pomocy  cudzysłowów, 
wykrzykników  i znaków  zapytania  w na- 
wiasach lnb  bez  nawiasów,  ani  przy  pomo- 
cy ogólników  o „kompozycji  znakomicie  roz- 
winiętej11  o „ hezhłędnem  zwalorowaniu**  — 
albo  określeń  takich,  jak  np.  „przepysznie 
modelując  intezywność  sylwet.11 

Rozwiązania  podobnych  zagadnień  trzeba 
szukać  na  zupełnie  innej  drodze. 

Udowodnić  niezależność  artysty,  znaczy 
wykazać,  że  jego  środki  artystyczne  są  inne  niż 
u współczesnych  i że  te  środki  on  sam  sobie 
stworzył.  Że  inną  jest  jego  kompozycja 
(i  w czem  tkwi  ta  odrębność),  inny  jest 
gest,  linja,  barwa  i t.  d. 

Przykład.  Dla  udowodnienia,  że  koń  Grot- 
tgera jest  czemś  niezależnem  od  koni  Ver- 
neta,  Kossaka  czy  Landseera — należy  zesta- 
wić jego  konie  z końmi  tamtych  artystów 
i wykazać,  że  są  ono  w charakterze  odmienne, 
w ruchu  inaczej  podpatrzone,  albo  brane 
z jakiegoś  niezwykłego  punktu  widzenia. 

Tak  samo  z ruchem  i linją  postaci  ludz- 
kiej, czy  to  będzie  ksiądz  w Przysiędze , czy 
kobieta  z piękną  ręką  w Znaku,  czy  WćUjwy 
na  grobie  albo  w kościele. 

Trzeba  udowodnić,  że  to  są  ruchy  inedits, 
że  nie  są  podporządkowane  pięknej  linji  — 
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albo  zgodzić  się  na  pewien  rys  konwencjona - , 
lizmu  (bo  tak  się  nazywa  inaczej  „idealizo- 
wanie"), wspólnego  bardzo  licznej  grupie 
artystów  niemieckich,  włączając  tu  i naza- 
rejczyków i szkołę  diisseldorf.sk ą,  i Sz winda, 
i Rethla,  a Kanlbacha,  i Feuerbacha  — | 
i wielu  innych. 

I wówczas  zresztą  pozostałoby  do  wyświe*  j 
tlenia  to,  co  w Grottgerze  pod  powłoką  kan- 
wencjonalizmu  jest  wielkiego,  własnego  i pol- 
skiego i nawet  genjalnego,  co  rozsadza 
i przerasta  ową  powłokę. 

Podobnież  niewyświetlonym  pozostał  i 
punkt  drugi:  indywidualność 

Dla  p.  Potockiego  Grottger  jest  zbiorem 
wszechstronnych  doskonałości.  Jest  dosko- 
nały w wyrazie,  doskonały  w ruchu,  dosko- 
nały w rysunku,  doskonały  w walorach,  , 
doskonały  pejzażysta,  autor  doskonałych  „głó- 
wek kobiecych",  .jedynych  arcydzieł  kobie- 
cego portretu  w Polsce"  — doskonały  w „kom- 
pozycji". 

Autor  zdaje  się  nie  spostrzegać,  że  w tej 
powodzi  doskonałości  — ginie  charakter  ar-  | 
tysty,  jego  rysy  znamienne  (mniejsza  o to 
czy  dodatnie,  czy  ujemne),  że  artyści,  któ- 
rym głos  powszechny  przyznał  doskonałość 
uniwersalną,  są  cerami  jako  indywidualności... 
Patrz  — Rafael. 

Co  to  jest  „doskonała  kompozycja"?  Czy 
istnieje  tu  jakieś  kryterjum  bezwględne, 
jakiś  wzór  stały?  Ależ  doskonałą  jest  kom- 
pozycja i Rafaela  i Japończyków,  i Milet’a, 
i Matejki,  i Leibla,  i Puvis’a...  Lecz  każda 
doskonałość  jest  innego  typu  ..  Więc  „do- 
skonała kompozycja"  znowu  jest  tym  ogól- 
nikiem, zupełnie  nic  nie  mówiącym. 

Tak  samo  nic  nie  mówi  wyliczanie 
tematów  (str.  06).  Przy  największej  rozma-  ; 
itości  tematów  (literackich)  kompozycja  ma- 
larska może  być  zupełnie  szablonowa,  je-  1 
dnaka  i odwrotnie:  jeden  i ten  sam  temat 
może  być  najrozmaiciej  i najoryginalniej  i 
pojęty  i wyrażony  po  malarsku  („skompo- 
nowany") przez  kilku  artystów  o indywidu- 
alnościach wybitnie  różnych. 

Jedyne,  co  słusznie  i wyraźnie  p.  Potocki  i 
podnosi  w Grottgerze  malarzu  — to  barwność 
jego  rysunków. 

Mimo  to  wszystko,  praca  p.  Potockiego 
oddaje  dobrą  usługę  ogółowi.  Uwagi  nasze 


nie  mają  na  celu  obniżania  całokształtu  jej 
wartości,  — chodzi  jedynie  o to,  aby  sygna- 
lizować czytelnikowi  to,  co  z książki  p. 
Potockiego  powinien  przyjąć  z całą  ostroż- 
nością. 

KI  i yj  us  z Siew  ia  do  niski . 

Pamiątki  Polskie  na  obczyźnie,  wydawane 
pod  redakcją  Franciszka  Pułaskiego.  Skład 
główny  w księg.  Gebethnera  i Wolna.  Rok  I 
zeszyt  pierwszy.  8-ka  duża,  str.  15,  tabl.  7. 
Warszawa,  1906.  Cena  1.50  kop. 

Słowo  wstępne  informuje  nos,  że  chodzi 
tu  o inwentaryzację  zabytków’  polskich, 
narażonych  bardziej  aniżeli  jakiekolwiek  in- 
ne, na  dobrowolne  lub  przymusowe  wę- 
drówki zagranicę,  albo  do  Rosyi. 

W dalszym  ciągu  wynika  z przedmowy, 
że  chodzi  o takie  zabytki,  któreby  mogły 
w całości  (wespół  z innymi)  dać  możliwie 
ścisły  obraz  kultury  naszej  w’ogóle,  a sztuki  — 
w szczególności. 

Oczywiście,  potrzeby  czegoś  podobnego  nie 
będziemy  kwestjonować.  Myśl  jest  słuszna 
i zasługująca  na  poparcie. 

W wykonaniu  powyższej  idei,  zeszyt  I 
daje  szereg  tablic  z bardzo  staranuemi  i pięk- 
nemi  reprodukcjami  następujących  przed- 
miotów: 

Tab.  I i II.  Czapka  i miecz  honorowy, 
ofiarowany  Janowi  III  za  odsiecz  wiedeń- 
ską przez  papieża  Inocentego  XX 

Tab.  III.  Rysunek  Norbłlna,  wyobrażają- 
cy wzięcie  do  niewoli  Kościuszki  pod  Ma- 
ciejowicami. 

Tab.  IV,  V,  VI  i VII.  Rysunki  współ- 
czesne Piwarskiego,  ilustrujące  sceny  z listo- 
pada i grudnia  1830. 

Objaśnienia  do  każdej  tablicy  mają  raczej 
charakter  historyczny,  aniżeli  estetyczn3T,  co 
im  poczytujenij’  za  stanowczą  zaletę,  bo 
oszczędzają  czytelnikowi  zw'ykłej  w takich 
razach  frazeologji.  Notatka  historyczna  da- 
je wiadomości  faktyczne,  ścisłe,  niekiedy  bar- 
dzo interesujące. 

Nasuwui  nam  się  jedynie  uwaga  co  do 
wyboru  przedmiotów. 

Np.  Historja  zabiegów  Sobieskiego  o owe 
honorowe  dary,  jest  sama  w sobie  bardzo 
ciekawa,  ale  prezenty  ofiarowane  mu  przez 
Inocentego  XI.,  są  raczej  komentarzem  do 
danego  wypadku,  — tern  co  się  nazywa 
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w sądownictwie  „dowody  rzeczowe*4.  Wy-  | 
twór  rąk  obcych,  ze  sztuką  ani  kulturą  polską 
żadnego  związku  nie  posiada. 

Nie  chcemy  stąd  wnioskować,  że  tenden- 
cją Redakcji  jest  dobieranie  zabytków,  ilu- 
strujących taki  czy  inny  wypadek  dziejowy. 


Sądzimy  raczej,  że  w przyszłości,  zgodnie 
z zapowiedzią,  pierwszeństwo  przy  wyborze 
będzie  zapewniała  li  tylko  wartość  artystycz- 
na zabytku  i koniecznie  — jego  mniej  lub 
bardziej  swojski  charakter. 

Eligjusz  Niewiadomski. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  sie  pomiędzy  autorami  i tłumaczami  z jednej, 
a wydawcami  z drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  już,  będących  w ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w jeżykach  obcych. 


Nakładowa  księgarnia  i drukarnia  L.  Pohorillesa  w Sniatynie  (Galicja)  poszukuje 
do  nakładu  książki  treści  beietrestycznej  lub  naukowej.  Autorzy,  poszukujący  nadładców, 
raczą  zgłaszać  się  wprost  do  tej  księgarni. 


Wykończam  „Geometrję  płaską**,  szukam  nakładcy,  za  rok  wykończę  „Geometrję 
w przestrzeni**.  T.  Gutkowski,  Paris,  rue  de  iSommerard  Nr.  5. 


Sombarta  „Proletarjat**  wyjdzie  wkrótce  nakładem  „Księgami  Naukowej “. 


Zerustein,  „Strejk®  znalazła  tłumacza 
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Zatwierdzono  świeżo  Ustawę  Towarzystwa 
Naukowego  Warszawskiego.  Powstanie  ono 
w m.  Warszawie  w celu  rozwijania  i popie- 
rania badań  z różnych  gałęzi  wiedzy,  oraz 
ogłaszania  dzieł  naukowych  w języku  pol- 
skim. 

Dla  osiągnięcia  wymienionych  celów  To- 
warzystwo ma  prawo:  a)  urządzać  zebrania 
naukowe  perjodyczne  swoich  członków;  b) 
ogłaszać  drukiem  prace  swoje  w formie  pro- 
tokółów, pamiętników,  zbiorów  jako  też 
osobnych  opracowań  i dziel;  c)  dostarczać 
członkom  swym  środków  do  prowadzenia 
badań  naukowych;  d)  urządzać  wycieczki 
naukowe;  e)  ogłaszać  konkursy  na  zadanie 
naukowe  i wyznaczać  nagrody  za  prace; 

f)  urządzać  wykłady  i odczyty  publiczne; 

g)  utrzymywać  bibljotekę  i potrzebne  do 
badań  naukowych  zbiory,  gabinety,  pra- 
cownie; h)  nabywać  wszelkiego  rodzaju  ma- 
jątki, stosownie  do  art.  20  Najwyżej  za- 
twierdzonych przepisów  tymczasowych  o to- 
warzystwach i związkach  z d.  4-go  marca 
1906  roku. 

Towarzystwo,  ma  składać  się  z trzech  wy- 
działów: l)  języka  i literatury;  2)  nauk  au- 
tropologiczno-społecznych,  historji  i filozofji; 
2)  nauk  matematyczno-przyrodniczych.  Każ- 


i nakładcę. 


dy  wydział  może  tworzyć  komisje  do  podej- 
mowania i opracowywania  prac  specjalnych, 
należących  ao  zakresu  zajęć  wydziału. 

Działalność  Towarzystwa  rozciąga  się  na 
Królestwo  Polskie.  Siedzibą  jego  zarządu 
jest  miasto  Warszawa. 

Towarzystwo  składać  się  będzie  z członków 
rzeczywistych  i honorowych.  Członkami  rze- 
czywistymi mogą  być  osoby,  posiadające 
stopnie  naukowe,  jako  też  znane  z prac 
w dziedzinie  nauk  i literatury.  Na  członków 
honorowych  mogą  być  wybierane  osoby 
zaszczytnie  znane  ze  swych  prac  naukowych 
i literackich,  tudzież  te,  które  położyły 
szczególne  zasługi  dla  Towarzystwa. 

Założycielami  tej  nowej  instytucji  nauko- 
wej są  b.  profesorowie  b.  Szkoły  Głównej,  oraz 
członkowie  Akademji  umiejętuości  w Kra- 
kowie, zamieszkali  w Warszawie. 

— Konkurs.  Akad.  Umiejętności  ogłasza 
konkurs  im.  dr.  Władysława  Kretkowskiego 
na  rozwiązanie  następującego  zadania: 

„Znaleźć  zastrzeżenia  konieczne,  dosta- 
teczne, różne  między  sobą  i w najmniejszej 
liczbie,  aby  m równań  różniczkowych  po- 
między n zmiennemi  były  całkowa Inemi 
przez  p całek®.  (Tu  następują  równania, 
których  kształt  poda  kancclarja  Akademji 
na  żądanie). 

Nagroda  wynosi  1,600  koron. 

Termin  konkursu  upływa  z dniem  dl-ym 
grudnia  1907  r. 
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Prace  konkursowe  należy  nadsyłać  do 
Akademji  Umiejętności  bezimiennie,  pod 
godłem  obranem  przez  autora,  z dołącze- 
niem koperty  opieczętowanej,  zawierającej 
wewnątrz  nazwisko  autora  i jego  adres, 
a opatrzonej  tern  samem  godłem. 

Według  § 18  regulaminu  Akademji,  wy- 
płata wszelkich  nagród  konkursowych  na- 
stępuje dopiero  po  ogłoszeniu  drukiem  pra- 
cy, uwieńczouej  nagrodą. 

= Dnia  4 b.  m.  Odbyło  się  pierwsze  po- 
siedzenie sądu  konkursowego  do  oceny  prac, 
nadesłanych  na  konkurs,  ogłoszony  we  wstę- 
pie do  I-go  tumu  podręcznika  „Technik1*, 
a mający  na  celu  ulepszenie  słownictwa  tech- 
nicznego, w podręczniku  tym  zastosowanego. 

W sądzie  konkursowym  wzięli  udział  pp  : 
prof.  A.  Kryński,  jako  delegat  Akademji 
umiejętności  w Krakowie,  dr.  St.  Anczyc, 
jako  delegat  Towarzystwa  technicznego  kra- 
kowskiego i Towarzystwa  politechnicznego 
we  Lwowie,  inżenier  P.  Kucharzewski,  jako 
delegat  redakcji  „Przeglądu  technicznego** 
i wydziału  słownictwa  przy  Stowarzyszeniu 
techników  w Warszawie;  inż.  Wł.  Łatkie-  | 
wieża,  delegat  Stowarzyszenia  techników, 
inżenier  T.  Rutkiewicz,  delegat,  sekcji  tech-  | 
nicznej  Tow.  popier.  przemysłu  i handlu  | 
i bud.  K.  Wojciechowski,  delegat  Koła  ar- 
chitektów'. Po  rozważeniu  prac,  nadesła- 
nych na  konkurs,  nagrodę  główną  rb.  200 
przyznano  pracy  wydziału  technicznego  To- 
warzystwa przyjaciół  nauk  w Poznaniu. 

Oprócz  tego  za  oddzielne  wyrazy  nagro-  | 
dzone  zostały  prace  pod  godłami:  ,JD  w M“ 
autor  p.  Tadeusz  Pych  ter,  „H  C“  autor  p.  I 
Henryk  Czopowski,  „D”  (greckie)  autor  nie- 
wiadomy. 

= Nadesłano  nam  Nr.  1 (okazowy)  no- 
wego pisma  tygodniowego,  założonego  we 
Lwowie  p t.  „Pośrednik  Antykwarski,  cza- 
sopismo fachowe  dla  zbieraczy,  bibljotek 
prywatnych  i publicznych,  księgarzy  i an- 
tykwarzy**. 

Pośrednik  antykwarski  zamieszczać  bę- 
dzie wszelkie  artykuły,  dotyczące  interesów 
i spraw  księgarstwa,  antykwarstwa,  bibljo- 
tek, zbiorów  i uprasza  o nadsyłanie  wia- 
domości i prac  z tych  zakrosów.  W szcze- 
gólności będzie  staraniem  redakji  w każdym 
numerze,  obok  monografji,  dotyczących  zna- 
jomości ogólnej  antykwarstwa,  księgarstwa, 
książek  starych  i nowych  i t.  p.,  zamiesz- 
czać możliwie  wyczerpujące  sprawozdania 
z całego  ruchu  w tym  zakresie  w następu- 
jących działach:  Sprawy  bieżące;  Opisy  , 

zbiorów;  Spisy  wszelkich,  pojawiających 
się  katalogów  księgarskich,  anty kwarsk ich 
i licytacji uych  zarówno  polskich  jak  i ob-  i 
cycli;  Kronika  bieżąca  i Rozmaitości;  Dys- 
kusja; Przegląd  literacki. 

To  pierwsza  część  programu  — teoretycz- 
na Drugą  częścią  iest  cel  praktyczny,  hau-  ! 


dlowy.  Stosownie  do  swej  nazwy,  ma  pismo 
pośredniczyć  pomiędzy  handlem  księgarskim 
i antykwarskim  wogóle,  a światem  zbiera- 
czów.  Pośrednictwo  to  ma  na1  celu  podnie- 
sienie wartości  obiegowej  książki  i zbiorów, 
i jakoteż  ułatwienie  i przyspieszenie  cyrkula- 
cji tychże.  Celom  tym  jest  poświęcony 
rzedewszystkiem  dział  Poszukiwań  (Dezy- 
eratów).  Dla  księgarstwa  nakładowego  prze- 
znaczono osobną  rubrykę.  Redaktorem  i wy- 
dawcą „Pośrednika  Antykwarskiego**  jest 
inż.  Józef  Tuleja. 

Adres  redakcji:  Lwów  ul.  Sykstuska  43. 


• CZASOPISMA. 


— Architekt.  Styczeń.  „In  arte  sa!usu; 
Dorn  Towarzystwa  technicznego  w Krnko- 
wie;  Architektura  domu  krakowskiego  towa- 
rzystwa technicznego;  Rzeźba  domu  towa- 
rzystwa krakowskiego  technicznego;  Malo- 
widła domn  krak.  techn.;  Objaśnienia  tablic 
i rysunków. 

— Luty.  Artyzm  w-  architekturze;  Najda- 
wniejsza architektura  kościelna  Słowian  za- 
chodnich; Wł.  Sztolcman,  Nieznane  zabytki 
romań6zczyzny  i gotvku  w dawneni  opac- 
twie Cystersów  w Wąchocku;  J.  Wojcie- 
chowski, Objaśnienia  do  tablic  i rysunków; 
Protokoły'  posiedzeń  sądu  konkursowego  na 
projekt  fasady’  domu  i 4 w rynku  głównym 
w Krakowie  poł  żonego  w dniach  17,  19 
i 20  grudnia  1903  r.;  liozmaitości;  Nowe 
książki;  Złote  myśli. 

— Biblioteka  Warszawska.  Styczeń.  K. 
Zdziechowski,  „Łuna**;  J.  Tretiak,  „Mickie- 
wicz jako  redaktor  „Trybuny  ludów**;  J. 
Przysiecki,  „Trzy  szarże-;  Al.  Kraushar, 
„Panta  Koina“;  M.  Ł.,  Socjalizm  i symdyka- 
ty  robotnicze  we  Francji;  W.  Bogusławski, 
Przyszłość  teatru  polskiego  w Warszawie**; 
Rozmaitości;  Piśmiennictwo;  Kronika  mie- 
sięczna; Wiadomości  naukowe,  literackie 
i bibliograficzne. 

— Czasopismo  lekarskie.  Styczeń.  A.  J. 
Goldman  (Łódź),  „Z  kazuistyki  ran  postrza- 
łowych wątroby “;  W.  Sehoeneich  (Łódź), 
„Rozedma  podskórna  w przebiegu  odry  po- 
wikłanej płonicy  u dziecka**;  S.  Sterling 
(Łódź),  „O  wpływie  ciąży  i porodu  na  prze- 
bieg gruźlicy  płuc*1;  Dr.  J.  Mazurkiewicz, 
dr.  W.  Sochacki,  dr.  S.  Borowiecki  i dr.  J. 
Morawski  i Kochanówka),  „Czwarty  rok  za- 
kładu dla  umysłowo  i nerwowo  chorych 
w Kochanówce*  Dr.  II.  Rosenthal  (Łódź), 
„Ruch  chorych  w ambulatorjum  przy  szpi- 
talu im.  małż.  Poznańskich  w Lodzi  w r. 
1906-ym;  Korespondencja;  Tow.  lekarskie 
prowincjonalne. 

— Homiletyka  I Przewodnik  społeczny.  Sty- 
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czeń.  Ćwiczenia  duchowe  (c.  d.);  Nabożeń- 
stwo na  miesiąc  maj;  Nabożeństwo  na  mie- 
siąc czerwiec;  Kazania  przygodne;  Kazania 
o Męce  Pańskięj;  Homilje  na  niedzielę  W. 
Postu:  Bibliografja. 

— Kraków  polski. . . Pismo  ilustrowane  po-  j 
święcona  potrzebom  artystycznym  i kultu-  , 
ralnym  Krakowa  i okolicy.  Organ  Towa-  j 
rzystwa  upiększenia  miasta  Krakowa  i jego 
okolicy.  Wychodzi  w luźnych  zeszytach. 
Zeszyt  II. 

— W sprawie  pomnika  Kościuszki;  Nasze 
niebezpieczeństwa;  Pstrokaty  Kraków;  Kro- 
nika; Wynik  ankiety  w sprawie  uporządko- 
wanie Rynku  krakowskiego:  Sprawozdunie 

Wydziału  Towarzystwa  Upiększenia  miasta 
Krakowa  za  rok  1905/6. 

— Krytyka.  Luty.  Z wycieczki  do  kró- 
lestwa; Władysław  Orkan,  Oda  na  cześć 
Apollinowej  braci;  dr.  Zofja  Daszyńska-Go- 
linska,  Utopja  najbliższej  przyszłości;  St. 
Przybyszewski,  Tyrtensz;  Ostap  Ortwiu, 

O „Skałce"  Wyspiańskiego;  A.  Grzymała- 
Siedlecki,  Jan  Stanisławski;  Jan  Sten,  Pro- 
file autorek;  Przegląd  miesięczny;  Sprawoz- 
dania; Nowe  książki. 

— Krytyka  lekarska.  Luty.  H.  Goldszmit, 
.0  filantropji  lekarskiej**;  Oceny;  Dr,  L. 
Wemic,  „Zasadnicze  postulaty  Hygjeny 
szkolnej";  Dr.  med.  J.  Peszke,  „Ruch"; 
Dwutygodnik  poświęcony  sprawom  wycho- 
wania fizycznego  i wogóle  moralnego  roz- 
woju ciałau;  H.  Goldszmit,  „Tajemnice  pra- 
cy zawodowej  akuszerek**.  . 

— Kwartalnik  historyczny.  Oswald  Balzer, 

O kilku  kwestiach  spornych  z historji  ustro- 
ju Polski;  Wł.  Konopczyński,  Sejm  grodzień- 
ski 1752  r.;  Miscelłanea;  Recenzje  i sprawoz- 
dania przez  d-ra  Ignacego  Łyskowskiego, 
Stanisława  Kutrzebę,  A.  Winiarza,  A.  Pro- 
chaskę,  d ra  Marjaua  Goyskiego,  d-ra  Alek- 
sandra Semkowicza,  L.  Finkla,  Bronisława 
Pawłowskiego,  d-ra  Bronisława  Łozińskiego, 
Ludwika  Janowskiego;  Bibliografja  historji 
polskiej  przez  Eug  Barwińskicgo;  Kronika 
piv.cz  tegoż;  Sprawozdanie  z posiedzeń  To- 
warzystwa historycznego  191;  Sprawozdanie 
z czynności  wydziału  Towarzystwa  histo- 
rycznego we  Lwowie  tudzież  komitetu  re- 
dakcyjnego kwartalnika  Historycznego  za 
rok  1906. 

— Lud-  Józef  Schnaider,  Lud  peczeni- 
ży ński  cz.  I;  Józef  Sulisz,  Zwyczaje  wielka- 
nocne w Sanockiem;  Materjaly  i poszuki- 
wania; Ludwik  Młynek,  Głupi  Maciuś;  Dr. 
St.  Eljasz-Radzikowski,  „Zakopiański*:  Ten- 
że. Jaworzyna  Spiska;  Zbójnik  Krudynhop 
a Madej  zbój;  H.  Łopaciński,  Uwagi  z po- 
woda Figlików  Reja;  Krytyka  i sprawozda- 
nia przez  T.  Smoleńskiego,  d-ra  M.  Jnnikn, 

H.  Ul.,  M.  Siwaka;  Polemika  (Dr.  Radzi- 
kowski z p.  H.  Ułaszynem);  Sprawy  Towa-  • 


rzystwa;  Dodatek;  M.  Treter,  Przegląd  treści 
dziesięcin  roczników  .Ludu*1. 

— Fotograf  warszawski.  Sryczeń.  Latarnia 
czarnoksięska  i jej  zastosowanie  w szkole 
i przy  odczytach;  Hoard,  „Przyczynek  do 
teorji  fotografji  i druku  w barwach  natn- 
ralnych**;  Drobne  wiadomości. 

- Miesięcznik  pedagng  ozny.  Z . Nowym 
Rokiem  1907;  Działalność  d-ra  Kazimierza 
Wróblewskiego  w Polskiem  Tow.  Pedag; 
Zreformowana  szkolą  średnia;  Z Towarzy- 
stwa Pedagogicznego;  Kronika;  Wiadomości 
bibliograficzne;  Ogłoszenia. 

— Muzeum.  Styczeń.  Galicja  w budżecie 
Ministerstwa  Wyznań  i Oświaty  w r.  1907; 
M.  Smoluchowski,  Zarys  najnowszych  po- 
stępów fizyki;  dr.  J.  Leniek,  Poglącły  peda- 
gogiczne Sebastjana  Petrycego;  dr  St.  Zat- 
hey,  Projekt  zupełnej  reformy  nauki  języka 

Solskiego;  Oceny  i sprawozdania  przez  d-ra 

1.  Wojciechowskiego,  d-ra  K Zagajewskie- 
go, St.  Gajczaka;  Polemika;  Kronika  szkolna 
i pedagogiczna;  Wiadomości  bibliograficzne; 
Sprawy  Tow.  naucz,  szkół  wyższych. 

— Nowe  ł>ry.  Luty.  A.  Szycówna,  „Ba- 
danie dzieci  wstępujących  do  szkoły**;  W. 
Miklaszewski,  „Wychowawcze  zuaczenie  sce- 
ny**; Z.  Wichrzycki,  „Helota  wszech  czasów"; 

J.  Gródecki,  „Szkoły  Polskie";  F.  Morzycka, 
Światło  lubelskie;  Polemika;  Z literatury; 
Kronika. 

— Nowiny  lekarskie.  Lnty.  Prof.  dr.  A. 
Girelt,  „Ciała  gorzkie  i alkohol  jako  środki 
trawienne";  Dział  sprawozdawczy;  Zapiski 
lecznicze;  Ruch  w Towarzystwach;  Kores- 
pondencje; Odcinek;  Rozmaitości. 

— Pamiętnik  literacki  Malewski,  Poezja 
czynu;  E.  Kucharski,  Romantyzm  Fredry 
(dok );  S.  Tatarówna,  Słowacki  i Nietsche 
(dok.);  II.  X.  K.  Miaskowski,  Z teki  bi- 
bliograficznej; Ign.  Chrzanowski,  „Bohdan 
Chmielnicki"  tmgedja  Niemcewicza;  E.  Ku- 
charski, Reminiscencje  z Byrona  w „Redu- 
cie Ordona";  J.  G.  Pawlikowski,  Z komen- 
tarza do  „Króla  Ducha;  Sen  anhelic/.ny 
Mieczysława  o dwunastu  aniołach;  III.  R. 
Plenkiewicz,  Dwa  dyalogi  pułtuskie  z roku 
1622  i 1623;  Recenzje  i sprawozdania  Aleks. 
Brficknera,  W.  Hahna,  L.  M.  Dziarny,  Wł. 
Jankowskiego,  St.  Kossowskiego,  Konst. 
Wojciechowskiego,  K.  Jareckiego;  Nekrolo- 
gia; Bibliografja  czasopism  polskich  za  rok 
1904,  ułożył  St.  Wasylewski. 

— Poradnik  językowy.  I.  Z badań  nad 
językiem  polskim  napisał  Kazimierz  Nitsch; 
II.  W sprawie  nazwisk  żeńskich  (Ankieta) 
przez  El.  Orzeszkową,  Wal  Pr/yborowskie- 
go,  Henryka  Gallego  i Oswalda  Balzera; 
IIT.  Zapytania  i odpowiedzi  przez  Ign.  Ste- 
ina; IV.  Roztrząsania  przez  tegoż;  V.  Nowe 
książki  (Kazimierza  Królińskiego,  pisownia 
polskat  przez  R.  Z.;  Od  redakcji. 

— Postęp  okulistyczny.  Grudzień.  Dr.  Kon- 
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rad  Rumszewicz  (w  Kijowie);  Przypadek 
brodawezaka  fałdu  półksiężycowego;  Boi. 
Wicherkiewicz,  0 zapobiegawczem  leczeniu 
garbców  rogówkowych;  Dr.  Józef  Talko 
(wspomnienie  pośmiertne)  prz»*z  tegoż;  Stresz- 
czenia; Sprawy  osobowe;  Kronika  żałobna; 
Od  redakcji.  , . 

— Przegląd  chorób  skórnych  i wenerycznych. 

C.  Otto:  „O  komórkach  plazmatycznych*; 
Sprawozdania;  Referaty;  Wiadomości  bie-  ; 
żące;  Ogłoszenia. 

— Przegląd  filozoficzny.  Zeszyt  I.  Dr.  W.  I 

M.  Gielecki,  „Teodor  Ziehen  jako  przedsta- 
wiciel fenomenalizmu  w teorji  poznania11;  1 

A.  Zieleńczyk,  „Etyka  Demokryta  z Abde-  j 
ry“;  J.  Serwin,  „Ustawy  Bractwa  Polanów*; 
Przegląd  krytyczny;  Sprawozdania;  Autore- 
feraty;  Z czasopism;  Wiadomości  bieżące. 

— Przegląd  hygieniczny.  Prof.  J.  Lewiń- 
ski, Hygiena  budowli;  Doc.  dr.  K.  Panek, 
Hygieua  turysty;  Dr.  J.  Barzycki,  Woda 
do  picia  i do  użytku  domowego  w Galicji 
i W.  Ks.  Krakowskiern;  Sprawy  , Towarzy- 
stwa hygienicznego-;  Sprawy  Tow.  „Ochro- 
na młodzieży41;  Sprawozdania  i streszczenia; 
Hygiena  społeczna;  Kronika; 

— Przegląd  polski.  Luty.  Dr.  Bolesław 
Dembiński,  Początek  wielkiego  sejmu;  Luc- 
chesini;  Nienazwany,  Kazimierz.  Trylogja. 
Cz.  I.;  Marzenie,  komedja  w 5 uktach;  Dr. 
Władysław  Natanson,  Śzkice  z dziedziny 
fizyki  elektronowej;  Dr.  Władysław  Piłat, 
Początki  sztuki;  Dr.  Antoni  Górski,  Sprawy  1 
krajowe  XLVI.  Prowieuiencja  chmielu;  Po- 
lemika; Kronika  literacka;  Teatr  krakowski 
przez  d-ra  Z Stefańskiego;  Przegląd  poli-  j 
tyczny  przez 

— Przegląd  powszechny.  Ks.  Jan  Pawel- 
ski,  T.  J , Jedna  z naszych  spraw  i dramat 
o niej;  Fr.  Klimke  T.  J.,  Reforma  filozofji 
katolickiej?;  W niewoli  japońskiej  r.  1905; 

Z pamiętników  żołnierza  - Polaka;  Lucjan  1 
Rydel,  Sonety  z cyklu  „Mitologie**;  F.  E. 
Polzeniusz,  l*eorja  Mendelejewa  o eterze; 
Ks.  K.  Czaykowski  T.  J.,  Staropolskie  ka- 
zania augustjańskie;  Przegląd  piśmiennictwa 
przez  Leonarda  Lepszego,  T,  Wodzicką,  ks. 
R.  Kudasiewicza  T.  J.,  ks.  E Matzela  T.  J.; 
ks.  K.  Czarkowskiego  T.  J.,  ks.  A.  Starke- 
ra  T.  J , W.  Gostomskiego,  Marję  Harsdorf 

B. ,  A.  R.,  S.  Z.  T.  J.,  H.  L.,  E.  M.  T.  J. 

A Cli..  T.  W.  i A.  B.;  Sprawozdanie  z ru- 
chu relig.,  nauk.  i społecznego  przez  ks.  W'. 
Wieckiego  T.  J.,  ks.  K.  Konopkę  T.  J.,  Ak., 
ks.  J.  M.  Zatłokiewicza  T.  J.  i Jeske-Cho- 
iriskiego. 

— Przegląd  prawa  i administracji.  Ludwik 
Janisch,  O radach  siennych  w powiecie 
gródeckim;  dr.  Ernest  Till.  Z dziedziny  ma- 
terialnego prawa  konkursowego;  dr.  Zyg- 
munt Gargas.  Instruktorowie  stowarzyszeń 
przemysłowych  w Galicji;  dr.  Fischlowicz, 

O niektórych  brakach  nowych  ustaw  pro-  1 


cesowych  lub  błędnem  ich  stosowaniu;  Za- 

ęiski  literackie  przez  dr.  Aleks  Dolińskiego, 
D.  G.,  E T..  X;  Kronika;  Praktyka  cy- 
wilno-sądowa  przez  M Rosenberga,  T Bor- 
| dolego  i T.;  Praktyka  karna  przez  dr.  Z. 
Gargasa;  Dodatek;  Zbiór  ogłoszeń  firmowych 
Trybunałów  handlowych  Nr.  2. 

— Przegląd  weterynarski.  St  Królikowski 
i Fr.  Ponicki,  X zjazd  lekarzy  i przyrodni- 
ków polskich  we  Lwowie  w r.  1 907;  Józef 
Siła-Nowicki,  Kwestja  kreowania  VII  rangi 
u rządowych  weterynarzy;  Koń  polski 
w drodze  do  Mandżurji  i na  teatrze  wojny 
ros.-jap.;  Streszczenia  i oceny;  Rozmaitości; 
Wiadomości  polic  -weter.  i statystyczne; 
Wiadomości  bieżące;  Konkursy;  Od  Wydzia- 
łu galic.  Tow.  wet. 

— Przewodnik  naukowy.  Dr.  Antoni  J., 
Do  dziejów  Kamieńca  Podolskiego.  iZ  pa- 
pierów pozostałych  po  ś.  p.  d-rze  A.  J. 
Kolie);  A.  Prochaska,  Rady  Kaliraarha;  dr. 
Marjau  Szyjkowski.  Tomasza  Kajetana  Wę- 
gierskiego „Organy“;  Józef  Piotrowski.  Tłum 
w Akwilei;  Stanisław  Kossowski,  Trybun 
ludu  szlacheckiego:  Wołyniak,  Bazyljańskie 
klasztory  unickie  w obrębie  prowincji  Bia- 
łoruskiej. 

— Przewodnik  oświatowy.  Od  redakcji; 
Adam  Karpowicz,  Eliza  Orzeszkowa;  Zjazd 
oświatowy  T.  S.  L w Tarnopolu;  D.  M.  O.; 
Szkolnictwo  na  Śląsku  austryjackim  (dok.); 
Polska  Macierz  Szkolna  we  wschodnich  po- 
wiatach Królestwa  Polskiego;  Zdzisław 
Pióchnicki,  Ś.  p.  Kazimierz  i Jadwiga  Wró- 
blewscy; Tematy  do  pogadanek;  1.  A.  J.; 
Eliza  Orzeszkowa;  II.  Stanisław  Sobiński; 
Powstanie  styczniowe;  Kronika;  dr.  M.  G., 
Kalendarz  rocznic  narodowych  na  styczeń; 
Dział  sprawozdawczy  T.  S.  L;  Przeglądi 
krytyczny  literatury. 

Pszczelarz  i ogrodnik.  Styczeń.  St. 
Rutkowski,  „Wobec  zmiany  nazwy1*;  St. 
Rutkowski.  „W  oczekiwaniu*4;  W.  Zaykow- 
ski,  „Ogród  botaniczny  krajowy**;  E.  Cisz- 
kiewicz,  „Polargonje  pasiaste**,  (z  rysunkiem); 
M Piechowski,  „Uprawa  szczawiu**;  St.  R., 
„Kwietnik**  (z  rysunkami);  K.  W , „Kilka 
uwag  o zapobieganiu  chorobom  i wadom 
win**;  Badania  i spostrzeżenia;  Dla  ogrodni- 
ków; Wytwórczość  i handel;  Kronika. 

— Ruch  chrześcijań8ko-spoleczny,  od  1 paź- 
dziernika 1905  do  15  września  1906  r. 

Świat  słowiański  Luty.  Knlikst  Browicki, 
Rewolucja  a odrodzenie;  M.  Zdziecliowski, 
Filozofja  Cziczerina;  Przegląd  prasy  słowiań- 
skiej; Recenzje  i Sprawozdania:  Kronika. 

— Szkoła  przyszłości.  J.  B.  Dobrowolska, 
Idea  polska  a wychowanie;  sb.,  Rektor  K. 
E Palmgren  w Śztockholmie;  Rektor  K.  E. 
Palmgren,  Wspólne  wychowanie  chłopaków 
i dziewcząt;  J B.  D , Piękno  w szkole 
Palmgrena;  Metoda  nauczania  języków  no- 
wożytnych stosowana  od  dwudziestu  lat 
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w szkole  Palmgrena  w Sztockholmie;  H.  S , 
Odpowiedzi  na  kwestjonarjusz  w sprawie 
szkoły  narodowej  polskiej;  J.  H.  Badley, 
Koedukacja  po  rokn  15-m,  jej  wartość 
i trudności;  R.  Cyrulikówna,  W skrawie 
odezwy  „Młodzież  społeczeństwu1';  J-  B. 
Dobrowolska,  Podwyższenie  płac  nauczy- 
cielstwa ludowego;  J.  B.  D.,  Dwie  nowe 
szkoły;  Od  redakcji 

— Wiadomości  pasterskie.  Luty.  Ks.  P. 
Czapla.  „Bezrobocie  wobec  etyki";  ks.  R. 
Filipski,  „Dziecięctwo  Zbawiciela  według 
podań  chrześcijańskich";  K.  Proczkównu, 
.Związki  robotnic*;  Zagadnienia  teologicz- 
no -p  rak  ty  cz.ne;  Prawo  i liturgja;  Trybuna 
wolna;  Piśmiennictwo; 

— Zdrowie.  Luty.  Dr.  med.  B.  Ziemiń- 
ski,  „W  sprawie  walki  ze  ślepotą"  (Staty- 
styka ślepych  w Królestwie  Polskiem);  Dr. 
St  Uetnarowicz,  „Kilka  słów  z hygieny 
wzroku  u młodzieży  szkolnej";  Dział  spra- 
wozdawczy; W sprawach  bieżących;  Ze 
Zjazdów  i Wystaw  hygienicznych;  Z War- 
szawskiego To  warz.  Hygienicznego;  Z To  w. 
hygienicznych  i im  pokrewnych;  Wiado- 
mości drobne. 

— Zwiastun  Ewangeliczny.  Luty.  Moc 
Ewangelji;  1906  (dalszy  ciąg);  Ś.  p.  Ks. 
Ludwik  Mńller,  Głosy  czytelników;  O koś- 
ciół dla  zborowników  i o miejsca  w nim; 
Z prasy'!  Dziwne  nieporozumienie;  Szkoła 
ludowa  pruska  a polacy;  Wiadomości  z koś- 
cioła i ze  świata;  Oliary;  Nabożeństwa; 
Odpowiedzi  redakcji;  Ogłoszenia 
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Skł.  głów.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  Wyd. 
Bibl.  Crześcij.  zesz.  71  i 72.  rb.  2. 

6rzym.ilows»i  Władysław.  Dzieje  kościoła 
powszechnego  w krótkim  zarysie  przez  . . . 8-ka, 
str.  178.  Wilno,  I9u7.  Nakład  księgarni  Józe- 
fa Zawadzkiego.  kop.  40. 

Instrukcja  dla  wizytatorów  Arcybractwa  Mi- 
łosierdzia i Banku  pobożnego  w Krakowie.  8 ka, 
str.  26.  Kraków,  1906.  Nakł.  Arcybractwa  Mi- 
łosierdzia i Banku  pobożnego. 

Królestwo.  Przyjdź...  Twoje.  8-ka,  str.  119. 
Kraków,  1906.  Wyd.  M.  Jastrzębca.  k.  1.20. 

Rftkoszny  Józef,  k8.  Kazania  i mowy  po- 
grzebowa. 8-ka,  str.  76.  Warszawa,  1906. 
Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  k.  50. 

Śpiewniczek  kościelny  z dodatkiem  najpotrze- 
bniejszych modlitw  dla  użytku  młodzieży  szkol- 
nej opracował  ks.  J.  Nikodemowicz  katecheta 
i dyrektor  chóru  katedr,  w Przemyślu.  32,  str. 
304.  Przemyśl,  1906.  Wyd.  II.  Skł.  głów. 
w'  szkole  organistów  w Przemyślu,  opr.  h.  50. 

Szczęście  duszy  u stołu  świętego.  Czyli 
zjednoczenie  wiernej  duszy  z Bogiem  (Książka 
do  nabożeństwa).  Przekład  z francuskiego.  8-ka, 
str.  IV  -ł-  235  -f-  IV.  Kielce,  1906,  Warszawa, 
St.  Sadowśki.  kop  25. 

Zbiór.  Krótki . . . pieśni  kościelnych  ludu  pol- 
skiego dla  użytku  parafjan  zebrał  S.  H.  8-ka 
mała,  str.  28.  Kraków,  1907.  Nakł.  St.  By- 
szew-skiego. 

Jeż  Mateusz,  ks.  Oratc  frates!  Rozmyślania 
i modlitwy,  najpotrzebniejsze.  Zebrał  i wydał . . . 
8-ka  mała,  str.  135.  Kraków,  1906.  Nakł.  wy- 
dawcy. 

Bibliografia,  encyklopedia,  dzieła 
zbiorowe. 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Biblioteka  nowa  kaznodziejska,  r.  I zesz.  3, 
1907.  Kazania  ks  ks.  Dra  Dalbora,  kanonika 
Pozn.  S F.  . . , Ignacego  Adamskiego  w Roga- 
hnku,  X..  Kupczyńskiego,  proboszcza  w Garcu 
pod  Pelplinem,  Tad  Styczyńskiego,  prób.  w Wy-  } 
tomyślu,  prób.  Kopycińskiego  w Gawłuszowi-  ! 
cach,  biskupa  Janiszewskieho. 

Hozakowski  Wład.,  ks.  Jak  dawno  człowiek 
iyie  na  ziemi?  8 ka,  str.  72.  Poznań,  1907.  , 
Nakt.  księg.  św.  Wojciecha.  fen.  60.  ; 

Jenkner  Franoiszek  Salery,  ks.  O łasce  bos- 
kiej i Przenajświętszym  Sakramencie.  8-ka,  str. 
113.  Krosno.  1904.  Nakł.  autora.  k.  1. 

— O modlitwie.  8-ka,  str.  182.  Krosno,  1905. 
Nakł.  autora.  karton  k.  1 50. 

Encyklopedja  podręczna  kościelna.  Opraco- 
wana pod  kierunkiem  ks.  ks.  S.  Galla,  J.  Nie- 
dzielskiego, St.  Przczdzieckiego,  C.  Sokołow- 
skiego, A.  Szlagowskiego,  A.  Tauera  i redakt. 
ks.  Z.  Chełmickiego.  D.  — E.  Tom  IX  — X.  | 
8-ka,  str.  414-f-od  161—192.  Warszawa,  1906. 


Katalog  literatury  naukowej  polskiej,  wyda- 
wany przez  Komisję  Bibliograficzną  Wydz.  Mat.- 
Przyrodniczcgo  Akadcmji  Umiejętności  w Kra- 
kowie- T VI.  Rok  1906.  Zesz.  I.  i II.  8-ka, 
str.  35.  Kraków,  1906.  Nakł.  Akad.  Umiej. 

kor.  3. 

Filozofja,  psychologja,  estetyka, 
etyka. 

Baldwin  J.  M.  Życic  społeczne  i moralne. 
Przełożyli  na  polski.  Dr.  K.  K.  L.  B.  Dr.  A.  R. 
8-ka,  str.  592.  Warszawa,  1906.  Red.  Prawdy. 

rb.  2. 

Hartman  F.  Czy  człowiek  żyje  po  śmierci? 
Według  dr....  streścił  S.  B.  8 ka,  str.  48.  Kra- 
ków, 1907.  Nakł.  Wydawnictwa  „Więcej  świa- 
tła". kor.  1. 

Mahrburg  Adam.  Co  to  jest  nauka.  8-ka. 
str.  39.  Warszawa,  1907.  Nakł.  słuchaczek 
i słuchaczów  autora.  (Księg.  Naukowa),  rb.  1. 

Miklaszewski  W.  dr.  Dla  kultury  przyszło- 
ści. Część  I.  8 ka,  str.  48.  Warszawa,  1907. 
Skł.  głów.  w księg.  M.  Arcta.  kop.  30. 
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Olle-Laprunc  P.  O wartości  życia.  Stresz- 
czenie dzieła.  Przekład  z francuskiego.  8-ka, 
str.  126.  Warszawa,  1906.  W imię  postępu 
i prawdy.  Skład  głów.  w księg.  Gebethnera 
i Wolffa  kop.  80. 

Renan  Ernest.  Żywot  Jezusa.  Z 3 go  wy-  I 
dania  francuskiego  przetłumaczył  Andrzej  Nie- 
mojewski.  Wydanie  trzecie,  popularne,  pełne.  ! 
8-ka,  str.  262.  Warszawa,  1907.  Nakład  Ja-  j 
kóba  Mortkow^icza.  Skł.  głów  w'  księg  G.  Cen- 
tnerszwera  i Sp.  kop.  60.  1 

— Życie  Jezusa.  Z wydania  93-go  przeło- 
żył. Antoni  Krasnowolski.  8-ka,  str.  219.  War- 
szawa, 1907.  Nakładem  „Bibljoteki  Naukowej*. 

kop.  40. 

struve  Henryk.  Filozofja  polska  w ostatniem 
dziesięcioleciu  (1894  — 1904).  Przełożył  z nie- 
mieckiego Kazimierz  Król.  8-ka  str.  11.6.  War- 
szawa, 1907.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  75. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Biegeleisen  Bronisław,  inż.  dr.  Straty  ciepła 
przewodów  parowych  z dodatkiem  straty  ciepła 
przewodów  wodnych.  Wyciąg  z pracy  prze- 
dłożonej w celu  uzyskania  stopnia  doktora  na- 
uk technicznych  w Politechnice  Lwowskiej.  Od- 
bitka z „Przeglądu  Techn.“  r.  1906.  8-ka,  str. 

56.  Warszawa,  1906. 

Dyakowski  B.  Z naszej  przyrody.  Obrazy  1 
z życia  zwierząt  i roślin  krajowych.  Napisał . . . 
Wydanie  II  z 24  chromolitografowanemi  tablica- 
mi i 235-ma  rycinami  w tekście.  8-ka,  str.  664. 
Warszawa,  1907.  Nakładem  M.  Arcta  rb.  4.25. 

Jędrzejowicz  Jan.  Kosmografja,  Napisał . . . 
Wydanie  drugie  opracowane  przez  dr.  M.  Ern- 
sta. Z 246-ma  figurami  w tekście  i XI-ma  ta- 
blicami. 8-ka,  str.  XVI  -f-  450.  Warszawa,  1902 
Skł.  główny  w księg  E.  Wcnde  i Sp.  rb.  3. 

Miklaszewski  W.  dr.  Cztery  żywioły  w ży- 
ciu człowieka  I.  Woda.  16-ka,  str.  142.  War- 
szawa, 1906.  Nakł.  M.  Arcta.  Książka  dla 
wszystkich  Nr.  354.  kop.  15. 

— W’róć  do  przyrody.  I.  O źródłach  siły 
w nastroju.  Praca.  Wstrzemięźliwość.  Wyda- 
nie drugie.  16-ka,  str.  74.  Warszawa.  1907. 
Nakł.  M.  Arcta.  Książka  dla  wszystkich  Nr.  355. 

kop.  15 

Silberstein  Leon.  Geometra  dla  szkół  wy- 
działowych. Przez...  Część  I.  Z 129  figura- 
mi w tekście.  8-ka,  str.  102.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa  kop.  50. 

Stodółkiewicz  A.  J.  Początkowa  teorja  loga- 
rytmów.  Przez  . . . 8-ka,  duża,  str.  8.  Płock, 
1907.  Skł.  główny  w'  księgarni  Gebethnera 
i Wolffa.  kop.  16. 

Wszechświat  i Człowiek.  Dzieje  rozwoju 
przyrody  i człowieka.  Opracowane  pod  red. 
Sł.  Kremera.  Przekład  Stanisława  Kramsztyka.  j 
2000  illustracji  i tablic  kolorowych  zesz.  57  i 59.  i 
4-ka,  sir.  od  393—  464.  Warszawa,  1907.  Wyd. 
Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  Synów.  Skł.  głów. 
w księg.  E.  Wende  i Sp.  zesz.  kop.  40,  I 


Zapałowioz  Higon.  Krytyczny  przegląd  roś- 
linności Galicji.  |Tom  I.  Przez...  8-ka  duża. 
str.  294.  Kraków’,  1906.  Skł.  głów.  w księg. 
Sp.  Wyd.  Polskiej.  rb.  2.70. 

Językoznawstwo,  filologia. 

Krasnowolski  Antoni.  Gramatyka  języka  pol- 
skiego szkolna  w czterech  kursach  koncentrycz- 
nych. Opracował . . . Kurs  Ill-ci.  8-ka,  str.  188. 
Warszawa,  1907.  Nakładem  \1.  Arcta.  Syste- 
matyczny Kurs  Nauk.  w’  kart.  kop.  70. 

— Przenośnie  mowy  potocznej.  Napisał  . . . 
Część  II.  Życie  praktyczne  i duchowe.  16-kat 
str.  155.  Warszawa,  1906-  Nakł.  M.  Arcta. 
Książka  dla  wszystkich  Nr.  298.  kop.  30. 

Słowniczek  wyrazów  obcych  polityczno-spo- 
łecznych. 8-ka,  str.  49.  Kraków,  1907.  Nnkł. 
adm.  „Naprzodu".  h 20. 

Słownik  języka  polskiego.  Ułożony  pod  re- 
dakcją Adama  Kryńskiego  i Władysława  Nie- 
dźwieckiego  zesz.  22  8-ka,  str.  345  do  504  od 

Podczerwienienie  do  Pokopać.  Warszawa,  19c6. 
Nakł.  prenumeratorów  i Kasy  im.  Mianowskiego. 

zeszyt  kop.  60. 

Historja. 

Bąkowski  Klemens,  dr.  Zamek  krakowski. 
Przewodnik  dla  zwiedzających  z dodaniem  hi- 
storji  Wawelu.  Wydanie  drugie,  zupełnie  prze- 
robione i powiększone  z uwzględnieniem  odkryć 
poczynionych  w latach  1905  i 1906  z 4 plana- 
mi i 23  rycinami.  8-ka  mała,  sir.  104.  Kra- 
ków, 1907.  Sp.  Wydawn.  Polska.  k.  1.20. 

Bogusławski  Edward.  .Jarosław".  Poemat 
staroczeski  z królodworskiego  rękopisu  z pun- 
ktu widzenia  historycznego.  Odbitka  z „Prze- 
glądu Historycznego".  Tom  III  zeszyt  3.  8-ka, 
str  31.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów*,  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  5u. 

Chłopi.  Jak  chłopi  polscy  walczyli  o wol- 
ność. I.  Spisek  Gorzkowskiego  (1796).  11  Ks. 
Piotr  Ściegienny.  8-ka,  str.  54.  Kraków,  1907. 

h.  62. 

Chmiel  Adam.  Pieczęć  wójtowska  krakowska 
z drugiej  połowy  trzynastego  wieku.  4-ka,  str. 
13.  Kraków,  1907.  Nakł.  autora  k.  1„ 

Czermak  Wiktor.  Jeszcze  o Polsce  pierwot- 
nej. 8-ka,  str.  30.  Kraków,  1907.  Nakł.  autora 

Dmochowski  F.  S.  Krótki  zbiór  historji  pol- 
skiej. Wyd.  nowe.  8-ka,  str.  254-J-12.  War- 
szawa, 1906.  Gebethner  i Wolff.  Kraków,  G. 
Gebethner  i Sp.  k.  1,  w opr.  k.  1.30. 

Dubiecki  Marjan.  Romuald  Traugut  i jego- 
dyktatura  podczas  powstania  styczniowego  1863 
J864.  Wydanie  drugie,  powiększone.  (Z  3 ry- 
cinami). 8-ka,  str.  216.  Kraków,  1907.  G. 
Gebethner  i Sp.  kor.  4. 

Dubnow  S.  M.  Krótka  historja  żydów.  Śpol- 
szezyl  S.  S.  Część  11.  Historja  starożytna  (cza- 
sy pobiblijne).  8-ka,  str.  93.  Warszawa,  1907. 
Skł.  głów’,  w księg.  G.  Centnerszwera  i Sp. 

kop.  40. 
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Gajsler  Justyn  Feliks.  Przeszłość  chocwatów. 
Treściwie  wyłożył...  Część  I.  8-ka,  str.  184. 
Warszawa,  1907.  Z zapomogi  kasy  Mianow- 
skiego. Skł.  głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

kop.  75. 

Greulich  H.  O malerjalistycznym  pojmowaniu 
dziejów  (odczyt).  Przekład  z niemieckiego.  8 ka,  ; 
str.  31.  Warszawa,  1907.  Nakład  „Bibljoteki 
Ludowej*.  kop.  10. 

von  Hoensbroecłl  Hr.  Papiestwo  i jego  dzia- 
łalność społeczno-cywilizacyjna.  Przekład  z nie- 
mieckiego. 8-ka,  str.  XVI  -f-  891.  Warszawa, 
1907.  Nakładem  W.  Podwińskiego.  rb.  1.60 

Korzon  Tadeusz.  Kim  i czem  był  Kościusz- 
ko. Opowiedział  to  krótko  i jasno...  Obrazki 
dodane  i drukarnia  opłacona  kosztem  Augusta 
Iwańskiego.  8-ka,  str.  187.  Warszawa,  19t)7. 
Gebethner  i Wolff.  kop.  40. 

Kośoiński  Konstanty.  Kaszubi  giną.  Wią- 
zanka wiadomości  historycznych  i statystycz-  i 
nych.  Skreślił...  8 ka,  str.  67.  Poznań,  1905. 
Nakładem  autora.  kop.  60.  ! 

Materjały  do  historj!  p.  P.  S.  i ruchu  rewo-  , 
łucyjnego  w zaborze  rosyjskim  od  r.  1893  —1904. 
T.  I.  Kok  1893  - 1897.  8-ka,  str.  367.  War- 
szawa, 1907.  Nakł.  Wyd.  .Życie-.  kor.  6. 

Monografja  X.  X.  Sanguszków  oraz  innych 
potomków  Lubarta  - Fedora.  Olgcrdowicza  X. 
ratneńskiego.  Tom  I.  Opracował  Z.  L.  Radzi- 
miński. Tom  III.  Gałąź  koszyrska.  Opraco- 
wał Bronisław  Gorczak,  konserwator  archiwum 
sławuckiego.  4-ka,  str.  535.  i 327.  Lwów.  1906.  | 
Nakł.  X.  Romana  Sanguszki.  kor.  20  i 15. 

Offmaóski  Mieczysław.  Pamiątka  po  Piastach 
i Jagiellonach  pozostała  w wierzeniach,  trady- 
cji i zabytkach.  Cz.  I.  16-ka,  str.  218.  War- 
szawa, 1905.  Nakł.  M.  Arcta.  Książka  dla 
wszystkich  Nr.  314.  kop.  45. 

Pleszczyński  Adolf,  ks  przy  współudziale  ko- 
legów akademickich,  mianowicie:  ks.  Teofila  Ma- 
tuszewskiego i ks.  Antoniego  Chmielowskiego. 
Dzieje  Akademji  Duchownej  Rzymsko-Katolickiej 
Warszawskiej.  Ze  źródeł  urzędowych  i ze  wspo- 
mnień jej  wychowańców  zebrane  przez  . . . 8-ka, 
str.  253.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  rb.  3 

Raporty  szkoły  podwydzialowej  Kaliskiej  skła- 
dane szkole  Głównej  Koronnej  w łatach  1778  — ! 
1790.  Wydał  Teodor  Wierzbowski.  Z zapo- 
mogi Kasy  Mianowskiego.  8-ka  duża,  str.  133 
Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  E.  Wende  i Sp. 

kop.  80. 

Rogalski  Karol,  ks.  Stefan  Czarnecki  (ur. 
1599  r.  — zm.  1665  r.).  Skreślił...  8-ka.  str. 
44.  Kielce,  1906.  Warszawa,  St.  Sadowski. 

kop.  15. 

Studnicki  Władysław.  Pierwsza  duma  pań- 
stwowa i działalność  naszych  posłów.  8-ka, 
str.  87.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg 
E.  Wende  i Sp.  kop.  40. 

TrÓ8kolań8ki  Tadeusz,  dr.  Dzieje  reformacji 
polskiej  w łatach  1556  - 1560  skreślone  w związ- 


ku z działalnością  Andrzeja  Zebrzydowskiego 
biskupa  krakowskiego  (zmr.  1560i.  Drugi  tytuł: 
Radwan  Zebrzydowski  biskup  włocławski  i kra- 
kowski (1496  — 1660)  Monografja  historycz- 
na. Tom  drugi.  Część  pierwsza.  8-ka,  str.  184. 
Lwów,  1905. 

— Andrzej  Radwan  Zebrzydowski,  biskup  wło- 
cławski i krakowski  (zmr.  1560).  Monografja 
historyczna.  Tom  drugi,  część  druga.  8-ka, 
str.  184.  Lwów,  1907. 

Woroniecki  Adam,  ks.  Historja  katolickiej 
akcji  społecznej  w XIX  wieku.  Szkic  historycz- 
no społeczny.  8-ka,  str.  55.  Lublin,  1907.  SkL 
głów.  w księg.  Gebethnera  i Woltfa.  kop.  40. 

Załęski  Stanisław,  ks.  T.  J.  Jezuici  w Pol- 
sce. Tom  V.  Jezuici  w Polsce  porozbiorowej 
1773  - 1905.  Z mapą,  część  I.  1773  - 1820, 
część  II.  1820  — 1905.  8-ka,  str.  cz.  I.  617  — f- 
XXI,  cz.  II,  str.  1300.  Kraków',  1906.  Nakł. 
W.  L.  Anczyca  i Sp.  kor.  14. 


Historja  i teorja  literatury. 

Bełza  Stanisław.  Mickiewicz  jako  najszczyt- 
niejsze wcielenie  miłości  kraju.  (Konferencja 
wygłoszona  w Filharmonji  w Warszawie  dn.  26 
i 27  listopada  1906  r.  na  koncertach  Mickiewi- 
czowskich i.  8-ka,  str.  38.  Warszawa,  1907. 
Gebethner  i Wolff.  kop.  30. 

Doleżan  Wiktor.  Henryk  Sienkeiwicz.  Ogniem 
i mieczem.  Wyd.  drugie.  8-ka,  str  50.  Tar- 
nów, 1907.  Nakł.  księg.  Zygmnta  Jelenia. 

Formanowicz  Leon,  ks.  Pamięci  Adama  Mi- 
ckiewicza. 16-ka,  str.  19.  Poznań,  1906. 

Jensen  Alfred  do  Henryka  Sienkiewicza.  Po- 
emat odczytany  przez  autora  na  bankiecie  wy- 
danym na  cześć  dostojnego  Laureata  polskiego 
we  wtorek  d.  12  grudnia  1905  r.  w Stockhol- 
mie  w czasie  uroczystości  rozdania  nagród  fun- 
dacji Nobla.  Przekład  wolny  z oryginału.  Wa- 
wrzyniec Benzelstjerna-Engestróm.  8 ka,  str.  1 1. 

Poznań,  1907.  kop.  40. 

Kossowski  Stanisław.  Trybun  ludu  szlachec- 
kiego (z  powodu  książki  dr.  L.  Kubali  o Orze- 
chowskim), 8-ka,  str.  16.  Lwów,  1907.  Nakł. 
autora.  h.  50. 

Matkowski  Zygmunt.  Rousseau  — Mickiewicz 
(.Dziady-  wileńskie  a *Emil“)  sludjum  porów- 
nawcze. 8-ka,  str.  40.  Kraków,  1907.  Nakt. 
Akad.  Umiej.,  księg.  Spółki  Wyd.  Pol.  h.  80. 

Święcicki  Juljan  Adolf.  Historja  literatury 
Babilońsko-Assyryjskicj  i Egipskiej.  Z ilustra- 
cjami. Oryginalnie  napisana  przez  . . . 8-ka. 

t.  I str.  368.  t.  11  str.  446,  t.  III  str.  415  t.  IV 
str.  462,  t.  V.  str.  237,  t.  VI  str.  263,  t.  VII 
str.  286,  t.  VIII  str.  312,  t.  IX  str.  368.  War- 
szawa, 1907.  Skł.  głów.  w księg.  Gebethnera 
1 i Wolffa.  9 tomów  rb.  6. 

Szczepański  Alfred.  Juljan  Klaczko.  (Niceo 
o pisarzu  i nieco  o człowieku).  Z portretem. 
8-ka,  str.  24.  Poznań,  1907.  Nakł.  autora. 
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Sztuki  plastyczne. 

Wawrzenieoki  M.  Bócklin  o sztuce.  (Poglądy). 
Zebra! . . . 16-ka,  str.  37.  Warszawa,  1900. 

Nakł.  M.  Arcta.  Książka  dla  wszystkich  Nr.  353. 

kop.  10. 

Sygietyitoki  Antoni.  Mftksymiljan  Gierymski. 
8-ka  duża,  str.  103.  Lwów,  1907.  H.  Ałten- 
berg.  Warszawa  E.  Wcnde  i Sp.  kor  4. 

Sztuka  Stosowana.  Wydawnictwo  Towa- 
rzystwa Polska  sztuka  stosowana  w Krakowie. 
Rok  1906,  zeszyt  8,  9.  4-ka,  1 karta  tekstu 
i 25  tablic  i 2 barwne.  Kraków.  1906.  Nakł. 
Towarzystwa.  ,rk.  7. 

Sztuka.  Ze...  polskiej.  Dr.  Maryan  Soko- 
łowski. Jan  Matejko.  Dr.  K.  M Górski.  Pol- 
ska sztuka  współczesna  (1887  — 1894).  Wyda- 
nie wznowione.  8 ka,  str.  17  -{-  78.  Kraków, 
1907.  Spółka  Wyd.  Polska  w Krakowie. 

kor.  1.20. 

Muzyka. 

Furmanik  I.  Ćwiczenia  do  nauki  czytania 
nut  głosem  i systematyczny  zbiór  piosenek  na 
jeden  i dwa  glosy.  8-ka,  str.  64.  Warszawa, 
1907.  J.  Fiszer.  kop.  40. 

Słoneckl  Kazimierz,  ks.  Zasady  kształcenia 
głosu.  Napisał....  Wydanie  III  poprawione 
i znacznie  powiększone  .Zasadami  mowy  pra- 
widłowej. 16  ka,  str.  62.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  M.  Arcta.  Książka  dla  wszystkich  Nr.  31. 

kop.  15. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

' Chomicz  Bolesław.  Pożary  a samorząd.  Na- 
pisał . . . 8-ka  duża,  str.  60.  Warszawa,  1907. 
Skł.  głów.  w Księgarni  Naukowej.  kop.  80. 

Daszyńsk*  Ignacy.  O formach  rządu.  8-ka, 
str.  31.  Warszawa,  1907.  Nakład  Biblioteki 
Ludowej.  kop.  10. 

Feldman  Wilhelm.  Stronnictwa  i programy 
polityczne  w Galicji  1846  - 1906.  Tom  drugi. 
8-ka,  str  37 1.  Kraków,  1907.  Spółka  nakła- 
dowa „ Książka”.  • kor.  6. 

Gargas  Zygmunt,  dr.  Instruktorowie  stowa- 
warzyszeń  przemysłowych,  w Galicji.  8-ka,  str. 
36  Lwów,  1907. 

— W sprawie  ruchu  pieniężnego  między  Ame- 
ryką a Galicją  8-ka,  str.  18.  Kraków.  1907. 
Nakł  autora  Księg  Spółki  Wydawn.  Polskiej. 

Jelski  Aleksander,  świętość  własności  ziem- 
skiej wobec  projektowanego  wywłaszczenia.  8-ka, 
str.  11. 

Kautsky  K.  Kwestja  rolna.  Tom  II.  8-ka, 
sir-  220.  Kraków,  1907  kor.  2.60. 

Krasiński  Adam  Nasza  droga.  Wsprawie 
agrarnej  1.  O wywłaszczeniu.  2.  Na  rozdro- 
żu. 8-ka,  str.  19.  Warszawa,  1907.  Skł.  gł. 
w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  20. 

Lafargue  P.  Rozwój  własności.  Przełożył  J.  F. 
Wolski.  8-ka,  str.  69.  Warszawa,  1907.  k.  25. 


Marchlewski  J.  M.,  dr.  Ekonomja  polityczna 
czym  jest  i czego  uczy.  Napisał  . . . 16-ka,  str. 
85.  Warszawa,  1907.  Nakł.  M.  Arcta.  Książ- 
ka dla  wszystkich  Nr.  53.  kop.  15. 

Ochimswskl  Fel.  Prawa  konstytucyjne.  Szkic 
porównawczy.  8-ka,  str.  144.  Warszawa,  1906. 
Skł.  głów.  w księg.  Gebethnera  i Wolff!*.'*'  k.  60. 

Pannekock  A.,  dr.  W państwie  przyszłości. 
Tłumaczyła  z niemieckiego  St.  S.  Wydawn. 
.Przeglądu  Społecznego1*.  8-ka.  str.  24.  War- 
szawa, 1907.  Nakładem  „Przegl.  Społecznego1*. 

kop.  15. 

Potecki  J.  K.  Współzawodnictwo  współdzia- 
łanie. Wyd  wznowione.  8-ka,  str.  443.  Lwów, 
1907.  Nakł.  Tow.  Wydawn.,  Warszawa,  E. 
Wende  i Sp.  kor.  5. 

Projekty  ustawodawcze  pierwszej  izby  Pań- 
stwowej Rosyjskiej.  Zebrali  i spolszczyli  Fr. 
Nowodworski  i J.  Wigura.  Wydawnictwo  sta- 
raniem i nakładem  Z.  A.  P.  8 ka,  str.  101. 
Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg.  E.  Wen- 
de i Sp.  kop  60. 

Rzymski  Teodor,  dr.  Potrzeba  i środki  wy- 
kształcenia socjalnego  wśród  wyższych  warstw* 
z dołączeniem  literatury  kwestji  robotniczej  przez 
....  8-ka,  str.  90.  Poznań,  1906.  Nakł.  ru- 
chu chrześcijańsko-społecznego.  fen.  75. 

Starzewska  z Habichtów.  Kooperacja  spo- 
żywcza (spółdzielnictwo)  i jej  zastosowanie 
w kraju  naszym.  8-ka,  str.  60.  Kraków,  1906. 
Nakł.  „Związku  Pracy  Narodowej*.  kor.  1- 

Stecki  Jan.  Zasady  ogólne  ckonomji  społecz- 
nej. Wydanie  drugie  przejrzane  i powiększone. 
8-ka,  str.  240.  Warszawa,  1907.  Nakład  Ge- 
bethnera i Wolffa.  kop.  60. 

Ustawy  Przemysłowych  związków  zawodo- 

wych. 8-ka,  str.  119.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
Jana  Fiszera.  : kop.  60. 

Pedagogika,  wychowanie,  książki 
dla  młodzieży. 

Bujno  Marja.  Duch  Górski  (Baśń  Gwiazdko- 
wa). Napisał . . . 8-ka,  str  28.  Warszawa,  1907. 
Nakładem  M.  Arcta.  kop.  L6. 

Ewald  Karol-  Opowiadania  prawdziwe  i fan- 
tastyczne na  tle  przyrody  dla  młodzieży.  Napi- 
sał.. . 8-ka,  str.  147.  Warszawa,  1907.  Na- 
kładem M.  Arcta.  kop.  50. 

6lotz  Marja.  Przykrość  Nagrodzona.  Z ory- 
ginału niemieckiego  opracowała  . . . 16-ka,  str. 

30.  Warszawa,  1907.  Moje  Książeczki.  Na- 
kład M.  Arcta.  kop.  06. 

Karmen.  Podziemny  .Kwiatek"  tłumaczyła 
M.  B.  8-ka,  str.  30.  Warszawa,  1907.  Moje 
Książeczki.  Nakładem  M.  Arcta.  kop.  05. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Krajewski  W.  H.  Przewlekłe  zatkanie  kamie- 
niem przewodu  żółciowego  wspólnego.  Lithia- 
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sis  duetu-*  choledochi  chronica.  (Odczytane 
wskróceniu  na  posiedzeniu  Warsz.  Tow.  Lek.) 
Napisał  . . . 8-ka,  str.  65.  Warszawa,  1907. 
Odbitka  z -Medycyny11.  Skl.  głów.  w księg.  E. 
WenJe  i Sp.  kop.  50. 

Rościszewskl  Mieczysław.  Hypnotyzm  i Su- 
gestja.  Treściwy  opis  tajemniczych  zjawisk,  na 
mocy  których  hypnotyzer  oczarowywa  i obez- 
władnia swoje  „media'*,  narzuca  im  własne  my- 
śli i wolę,  i panuje  nad  niemi  z całą  bezwzględ- 
nością przewagi  osobistej.  Wskazówki  dla  osób 
pragnących  odbywać  doświadczenia  hypnot/cz- 
ne  w towarzystwie.  Znaczenie  hypnotyzmu  i su- 
gestii w medycynie  i pedagogice.  8-ka.  str.  95. 
Lwów,  1907.  H.  Altcnberg.  Warszawa,  E.  Wen- 
de  i Sp.  kop.  60. 

Sędziak  Jan.  O stanie  laryngologii,  rynolo- 
gjt  i otiatryi  w Polsce  w wieku  XIX.  8-ka, 
str.  11.  Poznań,  1906.  Odb.  z „Nowin  Lekar- 
skichu.  kop.  50. 

— Zaburzenia  nosowo  - gardlano  - krtaniowo- 
uszne  w przebiegu  moczówki  cukrowej  (diabe- 
tes  inellitus).  Podał . . . 8-ka,  str.  4.  Warsza- 
wa, 19o6.  Odb.  z „Czasopism  Lek.*  Nr.  10. 

kop.  30. 

— Zaburzenia  nosowo  - gardlano  - krtaniowo- 
uszne  w przebiegu  chorób  serca  i naczyń.  Na-  i 
pisał . . . 8-ka,  str.  8 Poznań,  1906.  Odbitka 
z „Nowin  Lekarskich.**  Rocznik  XVII,  zeszyt 
10  i 11.  kop.  50. 

Sterling  Wacław,  dr.  Męzkość,  przyczyny 
przedwczesnego  jej  upadku  i środki  zapobie- 
gawcze i lecznicze  Opracował . . . 8-ka,  str.  1 

48.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Księgarni  A.  i B. 
Kleinsmgcra.  kop.  30. 

Wernic  Leon,  dr.  Tablice  poglądowe  hygje- 
ny  szkolnej.  Ułożył...  Tablica  I.  Walka  z cho- 
robami zakażnemi  w domu  i w szkole.  War- 
szawa, 1907.  Nakładem  „Księgarni  Naukowej1*. 

kop.  15. 

Wrzosek  Adam.  O przeszkodach  w postępie 
patologji  doświadczalnej.  8-ka,  str.  19.  Odb. 
z „Krytyki  Lekarskiej44  Nr.  10  i 11. 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i podróże. 

Kennan  Jerzy.  Syberja.  Przełożył  K.  Ł. 

Z przedmową  Zdzisława  Dębickiego.  Część  IV. 
8-ka,  str.  140.  Warszawa,  1907.  Biblioteka 
Dzieł  Wyborowych  Nr.  470.  kop.  25.  i 

Krakowski  Władysław.  Norwegia.  Napisał 
8-ka,  str.  103.  Warszawa,  1907.  Biblioteka 
spółczesna  Skł.  główny  w księgarni  Naukowej. 

kop.  25. 

Morzycka  F.  Holandja.  Napisała ...  Z -ry- 
sunkami. 8-ka,  str.  60.  Warszawa,  1907.  Skł.  , 
głów.  w „Księgarni  Polskiej*.  kop.  20.  : 

Poezja,  powieść,  dramat. 

„Bezpartyjny44.  Bezrobocie.  Szkic  sceniczny 
w dwóch  aktach,  ze  śpiewami,  osnuty  na  wy- 


padkach społecznych  w Królestwie  Polskiem, 
1905  i 1906  roku.  Napisał...  8-ka  podł.,  str. 
61.  Kielce,  1906.  Warszawa,  St.  Sadowski. 

kop.  25. 

Bolesławita  B Nad  Spreą.  Obrazki  współ- 
czesne. Przez  . . . 8-ka  podł.,  str.  287.  Kra- 
ków. 1906.  Nakł.  Wyd.  „Nowej  reformy*.  War- 
szawa, E.  Wende.  i Sp.  kop.  55. 

Brodowski  Feliks.  Drzewa.  Nowele  i myśli 
8 ka,  str  138.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Jakóba 
Mortkowicza.  Warszawa  G.  Centnerszwer  i Sp. 

rb  1. 

Dębicki  Zdzisław.  Ojcze  nasz.  Modlitwy 
wieczorne.  4-ka,  str.  35.  Lwów,  1907.  Nakł. 
Tow.  Wydawn.  księg.  H.  Altenberga,  Warsza- 
wa, E.  Wende  i Sp.  k.  1.70. 

Gorczyński  Bolesław.  W noc  lipcową.  Kart- 
ka z życia  powszedniego.  Napisał . . . Wydanie 
drugie.  16-ka,  str.  116.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
M.  Arcta.  Książki  dla  wszystkich  Nr.  249. 

kop.  30. 

Hoszowski  Justyn.  Tryptyk  poetycki.  I.  Wan- 
da (epopeja).  II.  Pieśń  nowoczesnego  Promete- 
uszu. III.  Embryon  dążności  dalszej  z kolei  ery 
nowszej.  8-ka,  str.  79.  Lwów,  1906.  Nakł. 
autora. 

Hume  F.  Zagadkowa  zbrodnia.  8-ka  podł., 
str.  301.  Lwów-Warszawa,  1907.  Księgarnia 
Powszechna  kor.  2. 

Jensen  Alfred  do  Henryka  Sienkiewicza.  Po- 
emat. Przekład  wolny  z oryginału.  Wawrzy- 
niec BenzelstjernaEngelstróm.  8-ka,  str.  ll. 
Poznań,  1907. 

Jeske-Choiński  Teodor.  Błyskawice.  Powieść 
historyczna  z czasów  rewolucji  francuskiej.  8-ka, 
str.  445.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebethnera 
i Wolffa.  rb.  1.60. 

Konuzyński  Tadeusz.  Nad  głębiami.  Powieść. 
8-ka,  str.  332.  Kraków,  1907.  Gebethner  i Sp. 
Warszawa  Gebethner  i Wolff.  rb.  1.80. 

KrechowleckiAdam.  „My*.  Dramat  współ- 
czesny w trzech  aktach.  8-ka,  str.  185.  Kra- 
ków, 1907  kor.  6. 

Laskowski  K (El).  Lokaut.  Powieść  łódzka. 
8-ka,  sir.  91.  Warszawa,  1907.  Skł.  główny 
drukarnia  „Reformy44.  kop.  20. 

— Sylwetki  polityczne.  Skoncentrowane.  16-ka, 
str.  14.  Warszawa,  1907.  Skł  głów.  Warsz. 
Zakł.  Drukarski.  Nowy  Świat  21.  kop.  05. 

Marjan.  Z ostatnich  dni.  8-ka,  str.  118. 
Kraków,  I9u7.  G.  Gebethner  i Sp.  Nakł.  W. 
L.  Anczyca  i Sp.  kor.  2.50. 

Mickiewicz  Adam.  Wielka  wojna  w przy- 
szłości. 8-ka.  str.  3L.  Warszawa,  1907.  G. 
Centnerszwer  i Sp.  kop.  15. 

Morawska  Zofja.  Nad  morzem.  8-ka,  str.  63. 
Lwów,  1907.  Księgarnia  Polska  Bernarda  Poło- 
nieckicgo,  Warszawa  E.  Wende  i Sp.  k.  1. 

Morzycka  Faustyna  Z dnia  wczorajszego 
Powieść.  Część  I.  8 ka,  str.  127  Warszawa, 
1907.  Bib!.  Dzieł  Wyborowych  Nr.  471  k.  25. 

Niemojewski  Andrzej.  Pokrzywy.  8 ka  ma- 
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la,  str.  86.  Kraków,  1906.  Nakładem  autora. 

kor.  1.20. 

Niesiołowski  Tymon.  Sny  i widzenia.  8-ka, 
str.  129  Lwów,  1907.  Nakł.  Tow.  Wydaw- 
niczego. Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  1.70- 

Okoiowiczówna  St.  Dźwięki  życia.  8-ka, 
str.  50..  Warszawa,  1906.  kop.  75.  i 

Pł.iżkówna  *arja.  Obudzeni.  8-ka,  str.  285. 
Warszawa,  1907,  Jan  Fiszer,  Stanisławów,  A.  j 
Staudacher  i Sp.  kor.  3 60. 

Pudhorska  Jadwiga.  Skarga.  Majaczenia 
wiosennej  nocy.  8-Ka,  str.  24.  Kraków,  1907. 
G.  Gebethner  i Sp.  Nakł.  W.  L.  Anczyca.  h.  90. 

Przybyszewski  Stanisław.  Śluby.  Poemat 
dramatyczny  w trzech  aktach.  Napisał . . . 8-ka, 
str.  136.  Toruń,  1907.  Nakładem  B.  Hozakow- 
skiego.  Księgarnia  K.  Zabłockiego.  m.  4.50. 

Rodziewiczówna  Marja.  Szary  proch.  Po-  j 
wieść.  Wydatne  nowe.  8 ka.  str.  ‘203.  War-  j 
szawa,  1907  Nakł  Gebethnera  i Wollfa.  k.  60.  i 

Różańska  Janina.  Na  fujarce.  8-ka,  str  44.  | 
Kraków,  1907.  Nakł.  autorki.  h.  50.  1 

Schiaf  Joannes.  Wiosna.  Przełożył  z nie- 
mieckiego i wstępem  zaopatrzył  Stanisław  Przy- 
byszewski. 8 ka,  str.  120.  Warszawa,  19u7. 
Nakład  Jakóba  Mortkowicza.  Warszawa.  G. 
Centnerszwer  i S-ka.  rb.  1. 

Schróder  Artur.  Chwile.  Poezje  Okładka 
i winiety  St.  M.  Jaworskiego.  8-ka.  str.  60  War-  I 
szawa,  1907.  Nakł.  księg.  M.  Dubowskiego. 

kop.  75. 

Stodor  Adam  Złocista  Góra.  Poemat  drama- 
tyczny 8 ka,  str.  53.  Brody  1907.  Nakł.  księg. 
Feliksa  Westa.  v\  arszawa,  E.  Wende  i Sp.  k.  1. 

Sygietyń-ki  Antoni.  Drobiazgi.  Z przedmo- 
wą P.  Chmielowskiego.  Wyd.  wznowione.  8-ka, 
str.  218.  Lwów,  1907.  Nakł.  Tow.  Wydawn. 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  k.  2.60. 

Tokarski  Stanisław.  Na  zburzonej  fali.  Po- 
wiiść  współczesna.  8-ka,  str.  202.  Lwów,  1907. 
Nakł.  księg  Maniszewskiego  i Mcinharta.  War- 
szawa, E.  Wende  i Sp.  rb.  1.20,  k.  3. 

Wierzbicki  Józef  Stanisław.  Rapsody.  Wyd. 
w-znowione.  8 ka,  str  80.  Lwów,  1907.  Nakł. 
Tow.  Wyd.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  k.  1. 

Wysłouch  Antoni.  Mistrz  z Nazaretu  Wy-  i 
danie  2-gie  poprawione  i pomnożone  8-ka  str.  j 
198.  Warszawa,  1907.  Wydawnictwo  księg.  ' 
M.  Szczepkowski  go.  rb.  1.  i 

Publicystyka. 

Aro«z.  N.  D.  w pierwszej  Dumie.  8-ka,  str.  j 
44.  Warszawa,  1907.  Skład  główny  w księg. 
Naukowej. 

France  An  tol.  Kościół  i rzeczpospolita.  Prze- 
tłumaczył Michał  Mutcrmilch  8 ka,  str  104. 
Warszawa.  1907.  Bibljoteka  Naukowa,  k.  60. 

Glinka  Władysław.  Wywłaszczenie  i unaro- 
dowienie ziemi.  Referat  odczytany  na  zebraniu 
ogolnem  Łomżyńskiego  Towarzystwa  Rolnicze- 
go dn.  20  grudnia  1906  r.  8-ka,  str.  48  War- 
szawa, 1907.  Jan  Fiszer.  • kop.  30. 


Głos  młodzieży  w sprawie  prof.  Odona  Buj- 
wida. 8-ka  mała,  str.  22.  Kraków,  1907.  Nakł. 
Kazimierza  Szumskiego. 

Kiniorski  Marjan.  Ziemia  i wola.  Notatki 
i wrażenia  z debatów  agrarnych  w izbie  pań- 
stwowej. 8-ka,  str.  59.  Warszawa,  1906.  Nakł 
„Myśli  Polskiej*.  Skł.  główn.  w księg.  Gebeth- 
nera i Wolffa.  kop.  40. 

Kulczycki  Ludwik.  Związek  postępowo-demo- 
kratyczny  jako  stronnictwo  polityczne.  Szkic 
przez  . . . 8-ka,  str.  32.  Warszawa,  1907.  Skł. 
głów.  w księg.  Naukowej.  kop.  10. 

Most  J.  Zaraza  religijna.  Spolszczył  Judym. 
16-ka,  str.  28.  Paryż,  1906.  Nakł.  „Kółka 
ateistów". 

Niemojew8kl  Andrzej.  Epoka  eunuchów  nad 
wodami  rzeki  Idigłat.  8-ka,  str.  118.  Warsza- 
wka, Lwów,  1907.  Książnica  tom  9.  kop.  35. 

Niesiołowski  Zygmunt.  Światła.  16-ka,  str. 
16.  Kielce,  190^.  kop.  15. 

Podział  miasta  Warszawy  i przedmieścia  Pra- 
gi ńa  35  rewirów  sądowych  (sądy  pokoju), 
i 12  ucząstków  komisarzy  sądowych.  Obowią- 
zujący od  dn.  1 (14)  Stycznia  1907  r.  8-ka, 
str.  30.  Warszawa,  1907.  Wydanie  poprawio- 
ne. Druk  L.  Kopczyńskiego.  kop.  25. 

Uświadomiony.  Perły  socjalizmu.  8-ka  podł., 
str.  31.  Wilno,  1907.  Zawadzki.  kop.  15. 

J.  A.  B.  Walka  o swobodę  prasy  w Anglji. 
8-ka,  str.  16.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Bib!. 
Ludowej.  kop.  05. 

Wielowieyski  Jan  Nepomucen.  List  otwarty 
do  Jego  Exellencji  ks.  biskupa  Niedziałkowskie- 
go. Z powodu  artykułów  Jego  o „Szechu* 
umieszczonych  w „Roli‘ł.  8-ka,  str.  8.  War- 
szawa, 1907.  kop.  03. 

Władimirów  W.  Ucieczka  więźniów.  8-ka, 
str.  81.  Warszawa,  1907.  N.  Świat  34.  k.  15. 

Wydżga  Jan  Stefan.  Co  być  powinno?  w kwe- 
stii unormowania  bytu  służby  folwarcznej  uwag 
kilka.  Wydanie  drugie.  8 ka,  str.  81.  Lublin, 
1906.  Skł.  głów.  w księg.  F.  Raczkowskiego 
Warszawa.  Gebethner  i Wolff.  kop.  60. 

Wykradzenie  Więźniów.  8-ka,  str.  86.  War- 
szawa, 1907.  Wydawnictwo  ,, Dziennika  Po- 

wszcchnogo“.  kop.  10. 

Złotnicki  Antoni,  dr.  Dokąd?  Rzut  oka  w przy- 
szłość 8-ka,  str.  43  Warszawa,  1907.  Skl. 
główny  w księgarni  E.  Wende  i Sp.  kop.  20. 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo. 

Brzeziński  Józef,  doc.  pryw.  uniw.  Jag.,  insp. 
pola  doświadczalnego.  Szparagi,  i ich  racjonnl-- 
na  hodowla  napisał . . . Wydanie  drugie  do- 
pełnione i rozszerzone;  rysunki  wykonał  dr  Sta- 
nisław Goliński.  8-ka  duża,  str.  55.  Kraków, 
19u7.  ' kor.  1.50. 

Czaykowski  Tadeusz.  Hodowla  ryb  i raków 
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(202  rycink  8-ka,  str.  247.  Tarnów,  1907. 
Nakł.  redakcji  „Głosu  Rolniczego".  k.  4.50. 

Karczewski  Stefan.  Główne  zasady  zakła- 
dania i pielęgnowania  sadów  dochodowych  opa- 
trzone 74-ma  rysunkami.  Zastrzega  się  wszel- 
kie prawo  autorskie.  8-ka,  sir.  114.  Warsza- 
wa, 1907.  Skł.  głów.  Biuro  S.  Karczewski. 

kop.  30. 

Miczyńskl  Kazimierz,  prof.  dr.  Hodowla  ży- 
ta w Petkus.  Z 1-ą  ilustracją.  (Osobne  odbi- 
cie z ,.  Przegl.  roln.“  Nr.  30,  31,  33  i 34  z ro- 
ku 1903).  8-ka,  str.  38.  Warszawa,  1907. 

Skł.  głów  w księg.  Gebethner  i Wolff.  kop.  25. 

— O powiększaniu  plonów  roślin  uprawnych 
drogą  systematycznej  hodowli  i aklimatyzacji. 
16-ka,  sir.  55.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  H, 
Altenberga.  Warszawa  E.  Wende  i Sp. 

Miklaszewski  Sławomir.  Gleby  ziem  polskich 
ze  szczególnem  uwzględnieniem  królestwa  pol- 
skiego. . Z profilami  gleb  i licznemi  tablicami  j 
składu  mechanicznego  (osobne  odbicie  z „Prze- 
glądu rolniczego*.  III  i IV.  kw.  19u6.  r.)  8-ka. 
str.  128+11.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów. 
w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  60. 

Śniegocki  Antoni.  Drobne  gospodarstwo  wiej- 
skie Poradnik  dla  młodszych  gospodarzy  i go- 
spodyń. 8 ka,  str.  255  Lwów,  1907.  Nakł. 
Macierzy  Polskiej.  Skł.  głów.  w Administracji 
„Macierzy  Polskiej".  kor.  1.20. 

Technika. 

Gloger  Zygmunt.  Budownictwo  drzewne  i wy- 
roby z drzewa  w dawnej  Polsce.  Tom.  I.  Se- 
rja  1.  Wyd.  z udziałem  zapom.  Kasy  im.  J. 
Mianowskiego.  8-ka.  str.  96.  Warszawa,  1907. 
Skł.  głów.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa. 

za  całość  2 tomy  rb.  8. 

Kalendarz  fotograficzny  warszawski  na  rok 
zwyczajny  1907.  Wydany  staraniem  i nakła- 
dem Komitetu  Warszawskiej  Kasy  Przezorności 
i Pomocy  dla  fotografów,  pod  red.  Władysława 
Karolego.  Rok  szósty.  8-ka,  str.  168.  War- 
szawa, 1907.  . kop  30. 

Pawlewski  Bronisław,  prof.  Politechniki.  Spra- 
wa działu  ceramicznego  w przyszłej  szkole 
przemysłowej  we  Lwowie.  8-ka,  str.  15.  Lwów, 
1906 

Thullie  Maksymilian,  dr.,  prof.  Politechn.  Po- 
dręcznik teorji  mostów.  Część  I,  t.  II,  z 106 
rysunkami  w tekście  i 4 tabl.  Wyd.  II.  8-ka, 
str.  152.  Lwów,  1906.  Nakł.  autora.  k.  8. 

■*  . ...  V , 
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Varia. 

Grostówki.  Idealne  śniadania  i śniadanka, 
obiady,  podwieczorki  i kolacje  groszowe,  a więc... 
na  styczeń,  1907.  Wydał  R.  A.  Andrusikiewicz 
fol.,  1 tabl.,  k.  1.  rocznie  k.  12. 

Kalendarz  Kijowski  na  rok  zwyczajny  1907. 
8-ka,  str.  178  Kijów,  1907.  Nakład  księgarni 
L.  Idzikowskiego. 

— Miński,  na  rok  zwyczajny  -J$07.  1-szy 
rok  wydawnictwa.  8 ka,  str.  191.  Mińsk,  1907. 
Nakładem  Mińskiego  Towarzystwa  Dobroczyn- 
ności. kop.  35. 

Szematyzm  królestwa  Galicji  i Lodomerji 
z Wielkiem  Księstwem  Krakowskiem  na  r.  1907. 
8-ka,  str.  1342..  Lwów,  1907.  Nakł.  c.  k.  Na- 
miestnictwa. karton,  kor.  7. 

Dzieła  Polaków  i o Polsce  w języ- 
kach obcych. 

Bartoneo  Franz,  Bergrat.  Die  erzfiihrenden 
Trialsschichten  Westgaliziens.  Mit  zwei  Tafeln. 
4-ka,  str.  10.  Wien,  1906.  k.  4. 

janowski  Ludwik.  Politiczeskaja  diejatelnost’ 
Pietra  Skargi  (Monografia  iz  istorji  Polszi  XVI 
wiekai  8-ka;  str.  238.  Kijów,  19  )6.  • • 

Kurnatowski  Georges.  Esquissc  d'evolution  soli- 
dariste.  Par . . . 8-ka,  str.  95.  Paris,  1907.  Li- 
brairie  des  Sciences  politiąues  et  sociales.  Mar- 
cel Riviere.  *"  fr.  2.50. 

Lehtonen  U.  L.  Die  polnischen  Provinzen  Russ- 
lands  unter  Katharina  II  in  d.n  Jahren  1772  — 
1782  Versuch  einer  Darsteliung  der  anfangli- 
chen  Beziehungen  der  russischen  Rcgicrung  zu 
ihren  polnischen  Untertancn  von . . . Aus  dem 
finnischen  Original  iiberseizt  von  Gustnv  Schmidt. 
8-ka.  str  XXXVII-i-634.  Berlin.  19*  7 m.  12. 

Schemati8mus  dioecesis  Premishensis  rit.  lat. 
pro  A D.  1907.  8-ka,  str.  365.  Premisliae.  1906. 

Surzyński  Joseph.  Directorium  Chori  seu  se- 
lectus  Antiphonarum,  Psalmorum.  Himnorum,  Ver- 
suum,  et  Responsonorum,  nec  non  aliorum  sacro- 
rum  concentuum  qui  per  annum  infra  divina 
officia  occurrunt,  redegit,  transposuit  et  harmo- 
nice ornavit ...  S.  Theologiae  Doctor,  Pracpo- 
situs  costcnsis.  Editio  altera  aucta  et  cmendata. 
4-ka,  str.  IV  -t-  415.  Poznań,  1906.  Nakł.  J. 
Leitgebera.  m.  18. 

abokliuka  K.  30  leęons  de  franęais  par... 
8-ka,  str.  38.  Warszawa,  1907.  Gebethner 
| i Wolff.  kop.  20 


Redaktor  i Wydawca  Andrzej  Turkuł. 
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Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 

w Księgarni  E.  WENDE  i S-  w Warszawie: 


A.  K.  STDDJA  SOCJOLOGICZNE. 

Cena  kop.  60. 

Askenazy  Szymon.  STO  LAT  ZARZĄDU 
W KRÓLESTWIE  POLSKI  EM  1800  — 
1900.  Cena  kop.  10. 

Bąkowski  Klemens  Dr.  ZAMEK  KRA- 
KOWSKI. Przewodnik  dla  zwiedzają- 
cych z dodaniem  historji  Wawelu. 

Cena  kop.  60. 

Bruckner  Aleksander.  DZIEJE  JĘZYKA 
POLSKIEGO.  Z 121  ilustracjami.  Na- 
uka i Sztuka  t.  III.  Cena  rb.  2,25. 

Gajster  Justyn  Feliks.  PRZESZŁOŚĆ 
CHORWATÓW.  Część  I.  Cena  kop.  75. 

Jędrze/ewicz  Jan.  KOSMOGRAFJA.  Wy- 
danie drugie  opracowane  przez  D-ra  M. 
Ernsta.  Cena  rb.  3. 

Krajewski  W.  H.  PRZEWLEKŁE  ZAT- 
KANIE KAMIENIEM  PRZEWODU 
ŻÓŁCIOWEGO.  Lithiasis  ductus  chole- 
dochi  ckronice.  Cena  kop.  50. 

Lutosławski  Kazimierz.  NOWE  ZASADY 
PEDAGOGICZNE  W WYCHOWANIU 
DOMOWEM.  Cena  kop.  20. 

PROCES  SZKOLNY  WE  WRZEŚNI.  Spra- 
wozdanie  szczegółowe  na  podstawie 
źródeł  urzędowych.  Przekład  z niemiec- 


kiego Stefana  Dziewulskiego  i Jana  Ku- 
cha rzewskiego.  Cena  kop.  35. 

PROJEKTY  USTAWODAWCZE  PIERW- 
SZEJ IZBY  PAŃSTWOWEJ  ROSYJ- 
SKIEJ. Zebrali  i spolszczyli  Pr.  Nowo- 
dworski i J.  Wigura.  Cena  kop.  60. 

RAPORTY  SZKOŁY  POD  WYDZIAŁO- 
WEJ KALISKIEJ  SKŁADANE  SZKO- 
LE GŁÓWNEJ  KORONNEJ  w latach 
1778  — 1790.  Wydal  Teodor  Wierzbowski. 

Cena  kop.  80. 

Rościszewski  Mieczysław.  HYPNOTYZM 
I SUGGESTYA.  Wskazówki  dla  osób 
pragnących  odbywać  doświadczenia  hy- 
pnotyczne  w towarzystwie. 

Cena  kop.  60. 

Rydel  Lucyan.  BODENHAIN.  Dramat 
w 5 aktach.  Cena  rb.  1 k.  80. 

Studnicki  Władysław.  PIERWSZA  DUMA 
PAŃSTWOWA  I DZIAŁALNOŚĆ  PO- 
SŁÓW NASZYCH.  Cena  kop.  40. 

Tokarski  Stanisław.  OPIEKUNOWIE. 
Kartki  z pamiętników  inspektora  szkol- 
nego. Sery  a II.  Cena  kop.  60. 

Złotnicki  Antoni  Dr.  Dokąd?  Rzut  oka 
w przyszłość 

Cena  kop  20. 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

Franciszek  Morawski  Z ZACHODNICH  KRESÓW 

SZKICE  i ROZPATRYWANIA. 

Cena  rb.  2 kop.  2S. 

Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i S-ka. 
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Wydawnictwa  „NflUKft  i SZTUKft”  opuścił  prasę  t.  IV 

i zawiera: 

Maksymilian  Gierymski 

przez  A.  Sygietyńskiego 

z 02  ilustracjami.  =========  Kubli  I kop.  80. 

Przedtem  wyszły : 

TOM  I.  Stanisław  Orzechowski  i wpływ  jego  na  rozwój  i upadek  Reformacji 
w Polsce,  napisał  Ludwik  Kubala,  z 40  ilustracjami.  Cena  rb.  1 kop.  35. 

TOM  II.  Dante  napisał  Edward  Porębowicz,  z 73  ilustracjami.  Cena  rb.  1 k.  80. 

TOM  III.  Dzieje  Języka  Polskiego  napisał  Aleksander  Bruckner,  z 121  ilusta- 
cjami.  Cena  rb.  2 kop.  25. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i S- 


1W  Zniżenie  ceny  — 

Słownika  Geograficznego 
Królestwa  Polskiego 

i innych  Krajów  Słowiańskich. 

Cena  dawna  wielkich  16  tomów  rubli  92,  zniżona  na  rubli  40, 
zaś  dla  rzeczywistych  członków  Kasy  pomocy  Imienia  Mianowskie- 
go na  rb.  35. 


o 

Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka  pragnąc  uprzy- 

D 

stępnić  nabycie  tego  wiekopomnego  dzieła 

o 

udziela  na  spłaty  ratami. 

D 

Osoby  interesowane  raczą  osobiście  się  porozumieć. 


Skład  nut  E.  WENDE  i S-ka  w Warszawie 

poleca  nowości  muzyczne 

do  śpiewu: 


Cr4mieux  0.  Gdy  miłość  kończy  się.  Walc  Boston BO 

— Zbudzona  miłość.  Walc 60 

Oallini  L.  Alcantara.  Śpiew  hiszpański 50 

Hutchison  E.  Piosnka  o Błażku  (śpiew,  w operetce  „Tyrolka**)  . . . 50 

Scotta  V.  Petite  Tonkinoise  (Mukdeneczka) 50 


Zwracamy  uwagę  na  ogłaszane  „Nowości  muzyczne"  na  fortepian  i do  śpiewu 

w Aa  .V  I i 2 Miesięcznika  „Książka". 


od  1 -go  stycznia  r.  1 907  wychodzi  podobnie  jak  przedtem,  1 -go  i 1 5-go  każdego  miesiąca. 


PRZEDPŁATA  WYNOSI : 

«•  Dąbrowie:  rocznie  s . . rub  10  kop.  — | Z przesyłką  pocztową  (w  kroju  i zagranicą  i: 

półrocznie  . . „ ó „ — rocznie rubli  12 

kwartalnie.  . „ 2 „ 50  półrocznie „ 6 

Cena  jednego  numeru  kop  GO.  j kwartalnie * 8 

> 

Adres  Redakcji:  Dąbrowa  (gub.  Piotrkowska)  w gmachu  resursy. 


W Redakcji  znajduje  się  jeszcze  komplety  Przeglądu  Górniczo-Hutniczego  z lat  poprzednich, 
które  sprzedawane  są  za  połowę  ceny,  a mianowicie: 
za  rok  ' w Dąbrowie  z przesyłką 

1903/*  (15  miesięcy.)  ••  . . rab.  G kop.  25  * rub.  7 kop.  50 

1*05 „ S „ - • . G , - 

190G  (6  miesięcy)  . . . . „ 2 „ 50  „ 3 „ — 

Cena  og-łcszeń.  wynosi: 

Jednorazowo  za  całą  stronicę rub.  10  kop.  — 

, . V*  stronicy 6 „ — 

>i  »ł  V«  « 3 „ 50 

, , JJ  *>  Va  « • - 2 „ 

Przy  3,  6,  12  i‘  24-krofcuem  ogłoszeniu  odstępuje  się  10,  15,  20  1 25$  rabatu.  Na  stronicy 
i,  ,,  ...  . . pjyrwszej  cena  ogłoszeń. podwaja  się. 

Przegląd  (łóitiicza- Hutniczy  ma  otwarty  rachunek"  bieżący  w Oddziale  w Sosnowcu  Banku 
Handlowego  w Warszawie,  dokąd  i w Warszawie,  Petersburgu,  Łodzi.  Częstochowie,  Lubli- 
nie, Kaliszu  i Będzinie  z przelewem  na  Oddział  w Sosnowcu)  mogą  być  wpłacane  należ- 
ności za  prenumeratę  i ogłoszenia. 

■ * ' % 
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c 'Kazimierz  @ błędowski 

DWÓR  W FERRARZE 

wydanie  ozdobne  z wieloma  rycinami. 

i 

= Cena  rb.  8 kop.  20.  

TREŚĆ:  Część  I.  Ziemia  i ludzie.  Mikołaj  III.  Leonello.  Borso.  Ercole  I. 

Matteo  Maria  Bojardo.  Młoda  Ferrara.  Lucrezia  Borgia.  Ariosto. 

* • • I . • • *i 

Część  II.  Renata  di  Francia.  Alfons  II.  Torąuato  Tasso.  Finis  Ferrariae. 
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skiego;  Okołowiczówna  St.,  Światełka;  Przyby- 
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Bibliografja;  Ogłoszenia. 


„Przewodnik  oświatowy". 


x\iakładem  Tow.  Szkoły  Ludowej  wychodzi  od  Nowego  Roku  w Krakowie 
r&P),  nowe  czasopismo,  poświęcone  sprawom  organizacji  oświaty  pozaszkol- 
nej i narodowego  wychowania  ludu  polskiego. 

Nowym  jednak  jest  tylko  tytuł  pisma,  bo  samo  pismo  istniało  już  dawniej 
i wychodziło  pod  tąż  samą  redakcją  d-ra  Marjana  Stępów  skiego,  a obecny  „ Prze- 
wodnik oświatowy “ jest  tylko  dalszym  ciągiem  wydawanego  od  1900  roku  „Mie- 
sięcznika Towarzystwa  Szkoły  Ludowej*4. 

Zarówmo  o piśmie,  jak  i o T.  S.  L.  do  niedawna  mało  wiedziano  w obrębie 
zaboru  rosyjskiego.  Tutejsze  społeczeństwo,  siłą  dziejowych  faktów  przez  blisko 
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pół  wieku  od  najistotniejszych  spraw  życia  publicznego  odepchnięte,  zatraciło  pra- 
wie zupełnie  czucie  z sąsiedniemi  dzielnicami,  gdzie  życic  narodowe  Polaków, 
choć  w zacieśnionych  ramach,  przecież  rozwija  się  w bądźcobądź  lepszych  wa- 
runkach, a na  niektórych  polach  nawet  bardzo  żywem  uderza  tętnem.  Zwłaszcza 
na  polu  organizacji  samopomoc)'  społecznej  w kierunku  oświaty  ludowej  i wy- 
chowania narodowego  zarówno  zabór  pruski  jak  i zabór  austrjacki  uczyniły  ogrom- 
ny postęp  w ciągu  ostatniego  ćwierćwiecza.  Dopiero  gdy  wypadki  polityczne 
nowe  przed  tutejszym  społeczeństwem  odsłoniły  horyzonty  i rzuciły  jaskrawe 
światło  na  zaniedbane  pola,  poczęto  baczniejszym  wzrokiem  przyglądać  się  ustro- 
jowi społecznemu  i gospodarce  naszych  rodaków  za  kordonami.  Z pewnym  zadzi- 
wieniem spostrzeżono  wtedy,  że  zwłaszcza  w Galicji,  którą  przyjęto  uważać  pow- 
szechnie za  kraj  zapleśniały  w kulturze,  ,, rządzony  przez  stańczyków  i Żydów", 
kraj,  na  który  Królestwo  Polskie  z pewnym  politowaniem  przyzwyczaiło  się  pa- 
trzeć,— są  pewne  przejawy  życia  kulturalnego,  które  nietylko  znać  powinniśmy, 
ale  które  nawet  posłużyć  mogą  za  wzór  przy  kształtowania  się  nowych  form 
życia  narodowego.  V 

Jeżeli  weźmiemy  chwilowo  po  za  nawias  Polską  Macierz  Szkolną,  znajdują- 
cą się  jeszcze  w tej  chwili  na  najpierwszym  stopniu  organizacji  i wytężającą  swe 
siły  w kierunku  wywalczenia  sobie  prawa  do  legalnego  istnienia,  jest  dziś  Towa- 
rzystwo Szkoły  Ludowej,  założone  przez  ś.  p.  Adama  Asnyka  w setną  rocznicę 
Konstytucji  Trzeciego  Maja,  — największą  i najsprężystszą  zpośród  wszystkich, 
na  ziemiach  polskich  w tej  chwili  istniejących  organizacji  oświatowych.  W ciągu 
swego  siedmnastoletniego  istnienia,  stworzyło  ono  265  samoistnych  kół  i zrzeszyło 
około  30  tysięcy  członków.  Godło  jego:  „T.  S.  L.“  stało  się  popularnem  w Ga- 
licji i otacza  je  sympatja  wszystkich  warstw  społeczeństwa  tamtejszego. 

T.  S.  L.  wzięło  sobie  za  cel  główny  i najpilniejszy  wytępienie  analfabetyzmu 
w kraju,  w którym  co  drugi  mieszkaniec  nie  umie  czytać  ani  pisać,  pomimo  iż 
przymus  szkolny  od  wielu  już  lat  tam  obowiązuje.  Do  celu  tego  dąży  Towarzy- 
stwo wszelkimi  środkami,  jakie  uznaje  za  dobre  i słuszne.  Więc  w miarę  swych 
zasobów  zakłada  i utrzymuje  szkoły  z językiem  wykładowym  polskim  tam  wszę- 
dzie, gdzieby  szkoły  takie  kosztem  kraju  dla  jakichkolwiekbądż  względów  nie 
powstały  lub  przez  obowiązujące,  szkolne  ustawy  powstać  nie  mogły;  organizuje 
nauczanie  prywatne  w t.  zw.  szkółkach  początkowych  i kursach  dla  dorosłych 
analfabetów;  zakłada  ochronki  dla  dziatwy  w wieku  przedszkolnym  i bursy  (pen- 
sjonaty) dla  ubogiej  młodzieży,  uczęszczającej  do  szkół  wydziałowych  i średnich; 
zakłada  Domy  ludowe,  czytelnie  i wypożyczalnie  książek;  prowadzi  bardzo  inten- 
zywną  akcję  odczytową  po  wsiach  i miastach;  zwołuje  wiece  oświatowe;  urządza 
obchody  narodowe,  wycieczki  zbiorowe  do  Krakowa,  koncerty  popularne,  przed- 
stawienia teatralne  włościańskie;  współdziała  w zakładaniu  kas  oszczędności  sy- 
stemu Raiffeisena,  spółek  rolniczych  straży  pożarnych  i t.  p.,  wreszcie  wydaje  spe- 
cjalne czasopismo  oświatowe. 

Nie  tu  oczywiście  miejsce,  aby  ująć  w całość  i oświetlić  bardzo  różnostronną 
akcję  oświatową,  rozwijaną  przez  T.  S.  L.  Interesujących  się  tą  sprawą  musimy 
odesłać  po  bliższe  szczegóły  do  obszernych  sprawozdań  rocznych,  które  Zarząd 
Główny  od  początku  istnienia  Towarzystwo  wydaje.  Sprawozdania  te  jednak 
z konieczności  muszą  być  zwięzłe  i obejmują  tylko  sumaryczne  dane.  Niewątpli- 
wie najlepszy  i najszczegółowszy  obraz  działalności  T.  S.  L.  daje  jego  organ,  t.  j. 
„Przewodnik  oświatowy",  który  na  swych  łamach  odzwierciedla  nietylko  sprawy 
T.  S.  L.,  ale  obejmuje  nadto  cały  ruch  oświatowy  obecnej  doby. 
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Nie  wdając  się  zupełnie  w zagadnienia  czysto  pedagogicznej  natury  i spra- 
wy, dotyczące  samej  szkoły,  jako  szkoły,  „Przewodnik  oświatowy"  roztrząsa  W3'- 
łącznie  sprawy  organizacji  pracy  oświatowej  pozaszkolnej,  we  wszelkich 
jej  przejawach,  rodzajach  i stopniach,  oraz  we  wszystkich  dzielnicach  dawnej  Rze- 
czypospolitej. W chwili,  gdy  do  pracy  nad  odrodzeniem  duchowym  narodu  sta- 
nęły w jednym  szeregu  wszystkie  dzielnice  Polski,  potrzeba  pisma,  przez  któreby 
wszystkie  nasze  „Macierze"  porozumiewały  się  wzajemnie,  informowały  się  i pou- 
czały o tern,  co,  gdzie  i jak  już  zrobiono,  a co  do  zrobienia  w najbliższej  przy- 
szłości jest  najpilniejsze  i co  nabiera  szczególnego  znaczenia.  Gdybyśmy  pisma 
takiego  nie  mieli,  należałoby  je  dziś  corychlej  stworzyć. 

Dzięki  Towarzystwu  Szkoły  Ludowej,  społeczeństwo  polskie  jest  w tern 
szczęśliwem  dziś  położeniu,  że  organ  taki  już  istnieje.  Pismo  ukazuje  się  regular- 
nie w odstępach  miesięcznych  i w zeszytach  o objętości  przynajmniej  4 arkuszy 
druku,  a każdy  zeszyt  składa  się  zasadniczo  z trzech  różnych  części. 

Dział  pierwszy,  najobszerniejszy,  obejmuje  artykuły  treści  ogólnej,  ideo- 
wej; wskazywane  są  w nim  nowe  kierunki  pracy  oświatowo -kulturalnej,  podda- 
wane są  ocenie  krytycznej  różne  metody  tej  pracy  zarówno  na  ziemiach  polskich, 
jak  i u obcych  ludów,  roztrząsane  są  potrzeby  oświatowe  pewnych  określonych 
terytorjów,  np.  powiatów,  miast  etc.  W kronice  notowane  są  co  ważniejsze  prze- 
jawy pracy  kulturalnej  Towarzystw  pokrewnych,  a jako  rubryka  stała,  figurują 
„Tematy  do  pogadanek". 

Mamy  przed  sobą  trzy  pierwsze  zeszyty  „Przewodnika  oświatowego"  za  r.  b. 
Z ważniejszych  artykułów,  pomieszczonych  w dziale  ogólnym,  wymienimy  tylko 
niektóre,  a mianowicie:  „Eliza  Orzeszkowa" — szkic  40-lctniej  literackiej  i wycho- 
wawczej działalności  zasłużonej  autorki,  skreślony  żywem  piórem  p.  Adama  Kar- 
powicza.—„Szkolnictwo  na  Śląsku  austrjackim",  bardzo  ciekawy  a jędrnie  przed- 
stawiony obraz  walki  o szkołę,  jaką  lud  śląski  prowadzić  musi  na  dwa  fronty 
z Niemcami  i Czechami,  którzy  koszta  walki,  między  sobą  prowadzonej,  na  naszej 
likwidują  skórze.— Wreszcie  „Polacy  na  Bukowinie"  przez  Grzegorza  Cicimirskie- 
go.  Autor  w swej  monografji,  opartej  na  statystycznych  datach  urzędowych  i ilu- 
strowanej mapką,  wskazuje  na  dolę  opuszczonych  i zapomnianych,  a od  wieków 
na  Bukowinie  osiadłych  Polaków;  jak  niegdyś,  tak  i dzisiaj  stanowią  tam  oni  pa- 
nujący żywioł  kulturalny,  lecz  przez  układ  stosunków  politycznych  w kraju, 
w którym  na  szczupłej  stosunkowo  przestrzeni  współzawodniczy  ze  sobą  pięć  na- 
rodowości: Rusini,  Rumuni,  Żydzi,  Niemcy  i Polacy,  ci  ostatni  zepchnięci  zostali 
na  szary  koniec  pod  względem  zaspokojenia  ich  praw  narodowych  i obywatel- 
skich.— O silniej  odczuwanej  potrzebie  „założenia  czytelni  publicznej  w Krakowie" 
pisze  redaktor  „Przewodnika",  dr.  Marjan  Stępowski  i podaje  szczegółowy  projekt 
zrealizowania  czytelni  przy  współdziałaniu  Towarz.  Szkoły  Ludowej  i Rady  miej- 
skiej m.  Krakowa.  Z pod  pióra  tegoż  autora  wyszły  dwie  rozprawki  p.  t.  „Uni- 
wersytet ludowy  imienia  Adama  Mickiewicza  aT.  S.  L."  oraz  „Towarzystwo  Pro- 
świta  w Galicji" — oświetlające  krytycznie  działalność  tych  instytucji  na  podstawie 
ich  własnych  sprawozdań.  W artykule  p.  t.  „Konkurs  architektoniczny  T.  S.  L.  na 
budynek  szkolny",  skreślony  przez  arch.  K.  Wyczyńskiego  i ilustrowany  pięciu 
pięknemi  tablicami,  mamy  przed  oczyma  rezultat  usiłowań  Towarzystwa,  zmierza- 
jących do  wznoszenia  w kraju  ładnych,  celowo  zbudowanych  szkół,  zamiast  brzyd- 
kich, bezstylowych  budynków.  Szkoła  ludowa  powinna  być  ozdobą  wsi,  w której 
została  wzniesiona  i samym  już  wyglądem  zewnętrznym  powinna  oddziaływać 
kształcąco  na  estetyczne  wychowanie  ludu  naszego.  Jak  o tern  przekonywa  kon- 
kurs T.  S.  L.,  pierwiastek  estetyczny  z kosztorysem  skromnym  doskonale  przy 
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dobrej  woli  połączyć  się  daje. — Z innych  artykułów  wymienić  tu  jeszcze  wypada: 
„O  robotach  ręcznych  na  wsi",  „O  seminarjum  nauczycielskiem  w Białej“,  „O  Pol- 
skiej Macierzy  szkolnej*',  „O  zjeżdzie  oświatowym  w Tarnopolu**  i inne. 

W dziale  „Tematów  do  pogadanek"  redakcja  daje  treściwe  zarysy  odczytów 
popularnych.  Przy  uwzględnieniu  wskazanej  zawsze  literatury  przedmiotu,  do- 
świadczony prelegent,  mając  „temat"  przed  sobą,  może  go  łatwo  rozwinąć  i przy- 
stosować do  poziomu  tego  audytoryum,  przed  którym  mu  mówić  wypada.  Redak- 
cja dział  ten  stara  się  najwidoczniej  urozmaicać,  mamy  więc  w roku  bieżącym, 
następujące  „Tematy  do  pogadanek":  „O  Elizie  Orzeszkowej"  (A.  Januszewski), 
„O  powstaniu  styczniowem"  (prof.  Stan.  Sobiński),  „Wędrówki  zwierząt  i ich  zna- 
czenie" (B.  Dyakowski),  „O  mowie  polskiej"  (prof.  Jan  Magiera).  — Dział  ogólny 
uzupełnia  kronika,  przegląd  prasy,  sprawozdania  pracy  oświatowej  u obcych,  oraz 
kalendarz  rocznic  historycznych  polskich,  ułożony  starannie  na  każdy  dzień  mie- 
siąca przez  d-ra  Marjana  Goyskiego,  historyka. 

W drugiej  części,  sprawozdawczej,  zamieszcza  redakcja  wszystko, 
co  dotyczy  działalności  Towarzystwa  Szkoły  Ludowej,  a więc  sprawozdania  z po- 
siedzeń Zarządu  Głównego,  Związków  Okręgowych,  poszczególnych  Komisji 
i Sekcji,  Sprawozdania  z działalności  Kół,  czytelni,  szkół,  kursów  dla  analfabetów, 
burs,  Domów  ludowych,  bibliotek  i t.  p. 

W dziale  tym  najlepiej  odzwierciedla  się  różnostronna  działalność  T.  S.  L.? 
a wiadomości  podawane  tu,  oraz  okólniki,  odezwy,  instrukcje  i t.  p.,  jako  pocho- 
dzące bezpośrednio  od  Zarządu  Głównego,  stanowią  dla  pokrewnych  organizacji 
oświatowych  materjał  informacyjny,  w obecnym  okresie  przygotowawczej  pracy 
niezmiernie  pouczający  i pożądany. 

Część  trzecia  obejmuje  „Przegląd  krytyczny  literatury"  bieżącej.  Ponie- 
waż rozbudzanie  czytelnictwa  wśród  ludu  miejskiego  i wiejskiego,  oraz  zakładanie 
bibliotek  jest  jednem  z najważniejszych  zadań  każdego  Towarzystwa  oświatowego, 
przeto,  celem  ułatwienia  tego  zadania  tym  wszystkim,  którzy  się  rozwojem  czytel- 
nictwa ludowego  interesują  i czynnie  zajmują,  zamieszcza  redakcja  krótkie  rozu- 
mowane streszczenia  o każdej,  ukazującej  się  w naszym  handlu  księgarskim,  no- 
wości literackiej.  Dział  ten  jest  owocem  pracy  Komisji  kwalifikacyjnej  przy  Za- 
rządzie Głównym  T.  S.  L.,  a każde  dzieło  dawane  bywa  do  oceny  specjalistom 
w danym  zakresie.  Każda  ocena  kończy  się  uwagą,  dla  jakiej  kategoryi  czytelni- 
ków dana  książka  się  nadaje  i czy  na  polecenie  dla  bibliotek  ludowych  zasługuje, 
czy  nie. 

Tak  się  w ogólnych  zarysach  przedstawia  pismo,  o którcm  dziś  powie- 
dzieć możemy  z całą  otwartością,  iż  stoi  na  takim  poziomie,  że  nietylko  nie 
ustępuje  analogicznym  wydawnictwom  obcym  (np.  „Volksbildung‘‘,  „Zentrall- 
blatt  fur  Yolksbildungswesen",  „Commenius  Blatter",  „Yestnik  Ustredni  Ma- 
ticy  Skolskiej",  „Cooperation  des  idees",  „Toynbee-Hail  Record",  „Mansfield- 
House  Magazine"  etc.)  ale  je  pod  względem  doboru  i pogłębienia  treści 
przewyższa. 

Życzyćbyśmy  tylko  sobie  mogli,  aby  „Przewodnik  oświatowy"  stać  się  mógł 
jaknajrychlej  centralnym  organem  wszystkich  już  istniejących  na  ziemiach  pol- 
skich organizacji  oświatowych  i skupił  około  siebie  wszystkich  tych,  którzy  do 
dzieła  duchowego  odrodzenia  narodu  bezpośrednio  niejako  przykładają  rękę.  Ko- 
rzyści, płynące  z takiego  wspólnego  organu,  niewątpliwie  wkrótce  wszyscy  ocenią 
i uznają.  Podobnie,  jak  dla  Kół  Towarzystwa  Szkoły  Ludowej,  tak  samo  i dla 
kół  Polskiej  Macierzy  .Szkolnej  i innych  organizacji,  „Przewodnik  oświatowy"  sta- 
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nie  się  niewątpliwie  organem  niezbędnym,  oddającym  nieocenione  usługi  informa- 
cyjne. Słyszeliśmy,  iż  podobno  istnieje  w Zarządzie  Polskiej  Macierzy  Szkolnej 
myśl  stworzenia  własnego,  oddzielnego  organu.  Wobec  istniejącego  „Przewod- 
nika oświatowego**,  który  już  sobie  typ  określony  wyrobił  i zadaniu  swemu  jak- 
najlepiej  odpowiada,  sądzimy,  że  tworzenie  jeszcze  jednego  pisma  jest  najzupełniej 
zbyteczne,  byłoby  to  bowiem  bezprodukcyjnem  rozpraszaniem  tych  skromnych 
sił,  jakie  kraj  na  polu  pracy  oświatowej  ma  do  rozporządzenia. 


KRYTYKA. 


Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Szczepański  Józef.  Kurs  uzupełniający  ma- 
tematyki elementarnej  i początki  analizy  wyż- 
szej. Podręcznik  dla  wyższych  klas  szkół 
średnich  i dla  samouków.  8-ka,  str.  Xl-f— 452.  | 
Warszawa,  1906.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wen- 
de  i S-ka.  Cena  rb.  1.50,  w opr.  kart.  1.60. 

Książka  jest  podzielona  na  dwie  części. 
W I-ej  części  autor  rozważa  działania  na 
liczbach,  przedstawia  rozwój  pojęcia  liczby 
od  liczby  naturalnej  do  zespolonoj  i zatrzymu- 
je się  nad  graficznem  przedstawianiem  liczb 
i działań  na  nich.  W Ii-ej  części  znajduje- 
my  wykład  o funkcjach:  zmiennej  rzeczywi- 
stej, o równaniach  3-go  i 4-go  stopnia,  poję- 
cie o równaniach  wyższych  stopni,  nastę- 
pnie wykład  początków  rachnnków  różnicz- 
kowego i całkowego,  teorji  szeregów  i teorji 
naj  większości  i naj mniejszości.  Autor,  jak 
widzimy,  chciał  w podręczniku  swoim  dać 
wszystko  to,  co  może  być  pożądanem  uzu- 
pełnieniem elementarnego  kursu  matematyki 
i wprowadzeniem  do  studjów  specjalnych. 
Uzasadnienia  rozszerzenia  dziedziny  liczb 
przy  wprowadzaniu  liczb  ujemnych,  ułam- 
kowych, niewymiernych  i urojonych,  nie 
możemy  uważać  za  naukowo  zadawalniające. 
Na  str.  40  autor  dowodzi,  że  „potęga  o wy- 
kładniku ułamkowym  jest  tylko  odmienną 
postacią  nie  wy  mierności  pierwiastkowej**.  I 
(NB.  pierwiastka).  Na  str.  BI  wykłada  od- 
powiedniość  punktów  prostej  i liczb  rzeczy- 
wistych, biorąc  za  rzecz  naturalną,  że  każ- 
demu punktowi  prostej  odpowiada  pewna 
liczba  rzeczywista,  a nie  zaznaczając,  że  tkwi  i 
w tej  odpowiedniości  postulat,  zwany  postu-  i 
latem  Dedekinda.  Na  str.  219  utożsamia 


pytanie,  czy  zmienna  może  w liczbie  swych  . 
wartości  mieć  także  wartość,  równą  granicy, 
do  której  dąży,  z pytaniem,  czy  funkcja,  ja- 
ko zmienna,  może  być  równą  swej  granicy, 
jako  stałej.  Na  str.  290  czytamy,  że  krzy- 
wa ciągła  analityczna  ma  w każdym  punkcie 
styczną,  t.  j.,  że  każda  funkcja  ciągła  może 
być  różniczkowana  w zakresie  swej  ciągło- 
ści. Na  str.  329  znajdujemy  błąd  w różnicz- 
kowaniu, którego  nie  usprawiedliwia  bynaj- 
mniej następujące  potem  rozumowanie.  Na  str. 
330  mowa  jest  o sumie  szeregu  1 -f-  w -j-  .r*.. . 
bez  żadnych  zastrzeżeń,  co  do  x.  Na  str. 
350  rozwija  autor,  nie  czymiąc  zastrzeżeń, 
na  szereg  Taylora,  funkcję,  której  argument 
może  przybierać  tylko  wartości  całkowite. 

Styl  jest  często  niejasny  i nieścisły.  Nie 
brak  i błędów  gramatycznych  np  : „/Wdaną 
głoską  (literą?)  rozumiemy...**  (str.  5;  błąd 
częsty).  „Odejmując  stronami,  C zniknie** 
(str.  369,  błąd  w książce  bardzo  pospolity). 
Bardzo  często  „drugi1*  zamiast  „inny**.  „Ja- 
kie by  nie  były  ich  znaki**  (str.  156)  i t.  p. 
Słownictwo  pozostawia  także  wiele  do  ży- 
czenia. Korekta  zaniedbana. 

I)r.  Af.  Feldldum. 

Stodólkiewicz  A.  J.  Wykład  Trygonometrii 
prostokreślnei.  8-ka,  str.  74.  Płock,  1906. 
Warszawa,  Gebethner  i Wolff.  Cena  rb.  1. 

Podręcznik  ten  składa  się  z dwu  części: 
z tak  zwanego  „całkowitego  kursu  Trygono- 
metrji  prostokreślnej“.oraz  z zagadnień  i przy- 
kładów, któremi  autor  wykład  swój  prze- 
plata. Układ  materjalu  pozostawia  wiele  do 
życzenia,  pod  względem  zaś  opracowania 
książka  posiada  braki.  W dziale  o wielko- 
ściach trygonometrycznych  czytamy'  np.: 
a może  oznaczać  liczbę  stopui,  minut  i se- 
kund, zawartych  w kącie  AOB,  albo  też 
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równie  dobrze  może  znaczyć  wielkość  laku 
AB,  wymierzonego  promieniem  OB,  jako 
jednością”.  Czyż  to  jest  jasne  dla  ucznia? 
Pomija  autor  wyjaśnienie,  że  dla  danego  ką- 
ta wielkość  trygonometryczna  posiada  war- 
tość stałą;  nie  zaznacza  zupełnie,  czy  roz- 
ważane wielkości  stosują  się  tylko  do  kątów 
ostrych,  czy  też  wogóle  do  kątów  dowol- 
nych i odrazu  umieszcza  wykreślanie  kąta 
podług  jego  funkcji.  Rozwiązując  równanie 
trygonometryczne,  otrzymuje  na  sin  x cztery 
wartości  (dwie  dodatnie  i dwie  ujemne), 
nie  nadmieniwszy  uprzednio,  że  wartości 
funkcji  trygonometrycznych  mogą  być  za- 
równo dodatnie  jak  i ujemne.  W zada- 
niach i przykładach  nie  widać  myśli  prze- 
wodniej, któraby  pozwoliła  stopniowo  zaznaja- 
miać ucznia  z przedmiotem.  Cena  niewiel- 
kiej książeczki  jest  stanowczo  za  wysoka. 

G.  Zawadzki. 

Weyberg  Z.  Wiadomości  początkowe  z mi- 
neralogii. Podręcznik  dla  szkół  średnich. 
Z 72  rycinami  w tekście.  8-ka,  str.  160.  War- 
szawa, 1907.  Nakł  Gebethnera  i Wolffa.  Ce- 
na w opr.  kart.  rb.  1. 

Ocenę  książki,  tytuł  powyższy  noszącej, 
z konieczności  zacząć  muszę  od  przytoczenia 
słów,  któreini  autor  książkę  swoją  kończy: 
„A  więc,  jak  widzimy  — powiada  autor  — 
w książeczce  niniejszej  podaliśmy  wiado- 
domości  początkowe  nietylko  z minernlogji 
lecz  z krystalograf ji,  petrografji  i geologji. 
Nazwaliśmy  ją  zbiorkiem  wiadomości  z mi- 
neralogji  tylko  dlatego,  że  wszystkie  te  nau- 
ki z mineralogji  się  wyłoniły  w miarę  jej 
rozwoju,  oraz  że  w szkołach  naszych  do 
dziś  lekcje,  poświęcone  nauce  o składzie,  bu- 
dowie i historji  ziemi,,  oraz  o zjawiskach, 
w skorupie  jej  zachodzących,  ciągle  jeszcze 
noszą  nazwę  lekcji  mineralogji”. 

Tak  więc,  o ije  można  ze  słów  powyż- 
szych i z treści  podręcznika  wnioskować,  au- 
tor jego  uważa  chyba  wykład  mineralogji, 
w ścisiom  znaczeniu  słowa,  w szkole  średniej 
za  zbyteczny.  1 faktycznie,  w książce,  o któ- 
rej mówimy,  poszczególne  minerały  opisy- 
wane są  w taki  sposób,  że  uczeń  nie  otrzy- 
muje o nich  dokładnego  pojęcia.  Autor 
w wykładzie  swoim  dotyka  i to  nieraz  bardzo 
szczegółowo,  ukształtowania  rozpatrywanych 
minerałów,  ponieważ  jednak,  dla  braku 


■ w książce  odpowiedniego  działu,  uczeń  nie 
został  wtajemniczony  w istotę  układów  kry- 
stalograficznych, owe  przygodne  wzmianki 

0 krystalograficznej  postaci  danego  minera- 
łu mogą  być  przez  ucznia  w najlepszym 
razie  zapamiętane,  ale  zrozumiane  przezeń 

, być  nie  mogą. 

W książce  brak  również  działu,  ogól- 
nie wyjaśniającego  fizyczne  własności  mi- 
nerałów, wobec  czego  przygodne  zaznaczanie 
przez  autora  tych  własności,  nie  może  przy- 
nieść uczniowi  należytej  korzyści. 

Co  się  zaś  tyczy  chemicznych  własności  mi- 
nerałów, autor  przypuszcza  niewątpliwie,  że 
uczniowie,  korzystający  z jego  podręcznika, 
przeszli  już  kurs  chemji;  niepotrzebnie  więc 
i tłómaczy  w książce  skład  chemiczny  wody 

1 opisuje  eudjometr.  Wreszcie  autor  mówi 
o wyglądzie  niektórych  minerałów  resp. 
skał,  oglądanych  pod  mikrospopera,  przy- 
czem  dołącza  fotografje  odpowiednich  prze- 
krojów. Przekonani  jesteśmy,  że  i fotogra- 

I fje  te,  i ich  opisy  posiadają  wartość  jedynie 
tylko  dla  ludzi,  istotnie  obeznanych  z przed- 
miotem. 

Reasumując  wrażenia  moje  z książki 
Weyberga,  jako  z podręcznika  mineralogji, 
wyznać  muszę,  że  zupełnie  nie  pojmuję, 
w jaki  sposób  możnaby  się  podręcznikiem 
tym  posługiwać  w szkole,  pragnąc  dać 
uczniom  przy  jego  pomocy  faktyczną  t j. 
praktyczną  znajomość  pewnej  liczby  mine- 
rałów; nie  ulega  zaś  chyba  wątpliwości,  że 
nauka  mineralogji  w szkole  średniej  tylko 
drogą  praktyczną  prowadzona  być  może. 

Obok  działu  ściśle  mineralogicznego,  znaj- 
dujemy w podręczniku  wyjaśnienia  najroz- 
maitszych kwestji  geologicznych  i petrogra- 
! ficznych;  autor  jednak  wykłada  je  albo  zbyt 
pobieżnie,  tak  np.  całą  geologję  historyczną 
wraz  z licznymi  rysunkami  mieści  na  6 
stronicach  (str.  60  --  66),  albo  też  jest  w wy- 
kładzie swoim  zbyt  drobiazgowy,  czego  przy- 
kładem może  być  opis  stosunków  petro- 
graficznych w Tatrach  (Str.  87—  88).  I w pier- 
wszym więc.  i w drugim  wypadku  wykład 
autora  nie  nadaje  się  do  użytku  szkolnego. 

Wypowiadając  tak  nieprzychylny  sąd 
o książce  Weyberga,  jako  o podręczniku 
szkolnym,  zupełnie  odmienne  zajmiemy  wo- 
bec niej  stanowisko,  jeżeli  oceniać  ją  bę- 
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dziemy  poprostu  jako  zbiór  wiadomości  (do- 
dałbym—rozumowanych)  o skorupie  ziem-  ' 
skiej.  Przedewszystkiem  jednak  zauważyć 
muszę,  że  użyty  przez  autora  tytuł  książki  [ 
? Początkowe  wiadomości-,  zgoła  nie  odpo- 
wiada treści  samej  książki;  w większości  j 
bowiem  wypadków  zawiera  ona  wiadomości  ■ 
wcale  nie  początkowe,  lecz  stanowiące  raczej 
ostatnie  ogni\vo  w szeregu  badań  i dociekań 
m ineralogi  czno  • pet  rog  ru  iiczno  -geologicz  u y cli. 
Dlatego  też  czytelnik,  nie  będący  specjalistą 
geologiem  czy  mineralogiem,  zna  jdzie  w książ- 
ce Weyberga  nie  jeden  nowy  dla  siebie  po- 
gląd na  stosuuki,  panujące  w skorupie  ziem-  1 
skiej,  z drugiej  znów  strony  znajdzie  w niej  j 
wyjaśuieuie  rozmaitych  zjawisk,  które  do- 
tyczą skorupy  ziemskiej,  a z których  dotąd 
nie  zdawał  sobie  jasno  sprawy,  wreszcie 
fakty,  dawniej  znane,  spotka  w książce  nie- 
rzadko oświetlone  w sposób  nowy  i bardzo 
interesujący. 

W tym  względzie  zasługuje  na  uwagę 
czytelnika  zarówno  ta  część  książki,  która 
poświęcona  jest  mineralogji,  jak  i ta,  gdzie 
mowa  o zagadnieniach  geologicznych  i mi- 
neralogicznych. Jeżeli  też  każdemu  z czy- 
telników, który  interesuje  się  skorupą  naszej 
ziemi  i który  posiada  zasadnicze  wiadomości  : 
z nauk  przyrodniczych,  polecić  mogę  książ- 
kę Weyberga,  noszącą  skromny  tytuł  po- 
czątkowych wiadomości  z Mineralogji,  to 
za  bardzo  pożądane  uważam  poznanie  tej  i 
książki  przez  tych,  co  wykładają  w szkole 
średniej  mineralogję,  albo  geografję. 

Czytając  omawianą  tu  książkę  z prawdzi-  J 
weru  zainteresowaniem,  zanotowałem  w niej 
kilka  nieścisłości  i przeoczeń,  które  przyta- 
czam w przy  poszczeniu,  że  może  przy  po- 
wtórnem  opracowaniu  książki  autor  zechce 
je  uwzględnić.  Nazwa  wodospad  nie  za- 
wsze da  się  zastąpić  przez  nazwę  siklawa, 
jak  to  wynikałoby  ze  słów  autora  — str.  6.  • 
Nie  istuieje,  zdaje  się,  rzeka  Łub  i płasko- 
wzgórze  Sasko- czeskie,  choć  o nich  w książ- 
ce jest  mowa  — str.  7. 

Ustępu  „a  więc  rozpuszczalność  soli  jest 
większa  od  gipsu  więcej  niż  sto  razy ‘‘  — str. 
25,  nie  tłumaczy,  zdaje  się,  poprzedzający  ’ 
go  wykład.  Na  str.  36  należałoby  usunąć  | 
niezręczne  wyrażenie:  „minerał  ten  występuje  j 
w wielu  innych  występowaniach1*.  Rów-  . 


nież  nieściśle  wyraża  się  autor,  że  należy 
w ułatwionym  przystępie  powietrza  długo  . 
wypalać  i t.  d.  — str.  38. 

Na  str.  49  zamiast:  zawsze,  nie  rozpuszcza 
się,  powinno  — być  nigdy.  Czyż  rzeczywiście, 
jak  wynika  ze  słów  autora  str.  94  — i ska- 
leń i stalk  i kwarc,  łyszczyk,  i t.  d.  nazywają 
się  łupkiem  krystalicznym? 

Wreszcie,  na  str.  124,  błędnie  podana  jest 
największa  głębia  oceanu  i nazwa  najwyż- 
szego szczytu;  w rzeczywistości  pierwsza  wy- 
nosi 9640  m.  (na  południe  od  wysp  Marjań- 
skich),  najwyższym  zaś  szczytem  jest  Mount 
Everest,  utożsamiauy  dawniej  ze  szczytem 
Gaurisankar,  którego  wysokość  wynosi  7140  m. 

-4.  Kudelski. 

Językoznawstwo,  filologja. 

Neyrood  Ch.  I Delacr«’x  N.  Kurs  języka 
francuskiego  według  metody  naturalnej,  ułożo- 
ny stosownie  do  planów  naukowych  Minister- 
jum  Oświaty  i Skarbu.  Z rycinami.  Część  III. 
8-ka,  str.  b nl.  -f  381.  Warszawa,  1906.  Skł. 
głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  Cena  w opr. 
rb.  1.50  kop. 

Jest  to  część  3 podręcznika  do  nauki  ję- 
zyka francuskiego,  obejmująca  dalszy  ciąg 
wykładu,  zawartego  w dwóch  częściach  po- 
przednio wydanych  w r.  1905  (p.  „Książka" 
zeszyt  9 z d.  15  W rześnia  1905)  — zastoso- 
wana do  nabytych  już  poprzednio  elemen- 
tarnych wiadomości  i przeznaczona  dla  kla- 
sy 4-ej  szkoh'  średniej. 

Cały  kurs  podzielony  jest  na  30  lekcyj, 

7.  których  każda  obejmuje  drobne  wyjątki 
z najcelniejszych  autorów  od  Lnfontaina  aż 
do  najnowszych,  przeplatane  dłuższemi  lecz 
treściwemi  opowiadaniami  z dziedziny  róż- 
nych rodzajów  przemysłu,  jak:  kopalń  wę- 
gla, metalów,  soli,  fabryk  żelaza  i papierń, 
hnt  szklanych  etc. 

Każda  lekcja  zawiera  w sobie  treściwe 
powtórzenie  zasad  gramatycznych,  wyłożo- 
nych w dwóch  częściach  poprzednich,  przy- 
czem  zakres  wiadomości  gramatycznych  sto- 
pniowo się  rozszerza  i zaznajamia  uczuia 
z wyższemi  formami  użycia  czasów,  celem 
przyuczenia  go  do  poprawnego  wyrażania 
swych  myśli  na  piśmio. 

Ten  sposób  wykładu  przekonywa,  iż  auto- 
rowie  mają  ciągle  w pamięci  pedagogiczną 
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zasadę:  „ rzpetitio  cst  muter  studiorumu  — i to 
właśnie  poczytywać  im  należy  za  prawdzi- 
wy zasługo  w układzie  całego  podręcznika. 

Powtórzenie  i w tym  tomie  tablicy  słów 
nieregularnych  bardzo  jest  praktyczne,  gdyż 
brak  takiej  tablicy  w dawniejszych  t.  zw. 
chrestomatjach  francuskich,  utrudniał  uczą- 
cym się  w wielu  razach  należyte  korzysta- 
nie z utworów,  zadawanych  do  czytania 
w domu. 

Na  str.  212  do  217,  podane  są  słówka  trud- 
niejsze do  każdej  z 30  lekcji,  a od  str  218 
do  234  znajduje  się  krótkie  streszczenie  ca- 
łego kursu  gramatyki  francuskiej  w zasad- 
niczych' jej  prawidłach.  W samym  końcu 
zamieszczony  jest  na  35  stronicach,  w 2 ko-  ! 
lumny  każda,  słowniczek  francusko-polski  | 
wyrazów  i wyrażeń  trudniejszych  w tekście  | 
utworów  drukowanych,  w książce  napoty-  ; 
kanych.  Niezależnie  od  krótkich  wyjątków 
w 30  lekcjach,  na  końcu  książki  przed  sło- 
wniczkiem, od  str.  235  do  345r  pomieszczone 
są  dłuższe  urywki,  starannie  dobraue  z dziel: 
Woltera,  Labiche’a,  Floriana,  Wiktora  Hugo, 
Dumasa  (ojca),  Lemaitra,  Copee’go,  About,  Al- 
fonsa Karra  i Maupassanfa,  które  zaznajamia- 
ją starszą  już  młodzież  z najcelniejszemi 
arcydziełami  literatury  francuskiej. 

I.  Stołąyięwicz. 

I 

Ozlerianowska  M.  Krotka  gramatyka  polaka 
i ćwiczenia  językowe.  8-ka,  str.  80.  Warsza- 
wa, 1906.  Nakł.  J.  Fiszera.  Wyd.  szóste.  Cena  [ 
20  kop. 

Książeczka  zawiera  najpotrzebniejsze  wia- 
domości z gramatyki  polskiej,  wyłożone  tre- 
ściwie i jasno.  Rzecz  — z wyjątkiem  roz- 
działu 12-go  — wykonana  dobrze  i nadaje 
się  do  początkowej  nauki  języka  polskiego. 
Zaznaczamy7  wszakże,  iż  podział  rzeczowni- 
ków (str.  10—11)  należałoby  ściślej  przeprowa- 
dzić; pożądanem  jest  również  dokładniejsze 
omówienie  prawidła  o pisowni  przymiotni- 
ków „zakończonych  na  — skiu  (str.  34).  Nu- 
merowanie przypadków  uważam  za  niepe- 
dagogiczne i niepraktyczne;  za  niefortunne 
zaś  — wyrażenie  „ gatunki  zaimków"  (str.  26). 
Uwidocznienie  „pierwiastków1*  w prawd- o- 
móic- ny,  dzicwięć-dzicsiąt  —niedokładne  (st. 80).  j 
Zresztą,  są  to  drobne  niedokładności,  małej  , 
wagi.  Żałować  jednak  należy,  że  autorka 


używa  pisowni  akademickiej,  która  tylko 
komplikuje  wykład  zjawisk  językowych; 
i.  zresztą,  pozbawiona  jest  przyszłości. 

Powyżej  zastrzegłem  się  co  do  rozdziału 
12-go,  zatytułowanego  „Nauka  o głoskach1* 
(str.  70  — 77).  Jest  on  całkiem  nieudany  ze 
względu  na  liczne  niedokładności  i błędy. 
Oto  są  ważniejsze:  Jeśli  sajnogłoska  ó brzmi 
jak  a (jak  objaśniła  autorka),  to  czemu  w spi- 
sie samogłosek  figuruje  obok  u — ó'f  Jestto 
pomieszanie  litery  z dźwiękiem.  Skutkiem 
tejże  przyczyny  rz  błędnie  zaliczyła  autorka 
do  spółgłosek  płynnych.  Określenie  różnicy 
samogłosek  a spółgłosek  całkowicie  błędne: 
autorka  nie  odróżnia  dźwięku  od  nazwy  li- 
tery (np.  I)  = „be“  i t p.);  opis  nosówek 
niedokładny;  nadmieniono,  że  ą „przechodzi** 
w f,  ale  ani  wzmianki  o procesie  odwrot- 
nym. Również  i to  co  p.  Dzierżanowska 
pisze  o „miękich1*  i „twardych1*  samogło- 
skach, jest  niedokładne  i błędne:  „miękkiemi** 
zowie  tylko  i i c „ponieważ  poprzedzająca 
je  spółgłoska  musi . . . zmiękczyć  się“;  cóż 
więc  ma  uczeń  sądzić  o sen,  wewnątrz , lub 
o wiara,  wiozę , pióro , siądę , mięso  i t.  p.  I jak 
ma  uczeń  pogodzić  identyczność  nazw- 
spółgłosek  i samogłosek  („miękie**  i „twarde**) 
z podaniem  odmiennych  przyczyn,  dlaczego 
tak  się  nazywają?  Podobnież  i wytłuma- 
czenie różnicy  między  spółgłoskami  „moc- 
nemi**  („cichemi”)  a „słabemi**  („głośnemi**) 
jest  nieścisłe,  a niewyczerpującem  jest  prawi- 
dło, po  jakich  spółgłoskach  „pisze  się  za- 
wsze y nie  iu. 

Uwaga:  „spółgłoski  mocne  łączą  się  z moc- 
nemi,  słabe  ze  słabemi**,  jest  zupełnie  nie- 
zrozumiała. W ssać  pierwsze  s nie  jest 
przyimkiem  z.  „Sposoby  zmiękczania  spół- 
głosek na  piśmie4  przedstawiono  w nieod- 
powiedni sposób:  i tu  znów  mieszanie  litery 
z dźwiękiem;  nie  wiadomo  też  czy  ż i t.  p. 
„miękkie*  czy  „twarde";  nie  wiadomo  dalej 
czy  jeździć  to  przykład  na  „przejście**  d 
w dz,  czy  w di  (dzi/?  lub  czy  bogactwo  to 
przykład  na  „przejście**  t w c czy  też  w <{? 
Zauważę  też,  że  ani  w kwiećcie  ć z c,  ani 
we  Włosi  .<  (autorka  błędnie  pisze  s)  z eh, 
ani  też  w bogacz  cz  z t . . . I określenie 
zgłoski  jest  błędue  i twierdzenie,  że  „spół- 
głosek, należących  do  pierwiastka,  rozdzielać 
nie  można,  np.  gwia-zda  gnia-zdo . . to 
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ostatnie  jest,  conajmniej,  niezrozumiale,  ćwi- 
czenia 75,  76,  79,  81  — nieudatne.  — Wobec 
powyższych  błędów  rozdziału  12-go.  będące- 
go zupełnie  nieużytecznym  i bałamucącym 
ucznia  elaboratem,  dziwi  nas  wzmianka 
w „przedmowie',  iż  autorka  przy  układzie 
swego  dziełka  korzystała  z „najnowszych 
źródeł*.  Cóż  to  za  „źródła*  były?  . . . 

. Henr.  Ułaszyn. 

Historja  i teorja  literatury. 

Rozprawy  Akademii  Umiejętności.  Wydział 
Filologiczny.  Serja  II,  t XXVI  i XXVIII.  Ogól- 
nego zbioru  tom  czterdziesty  pierwszy;  tom 
czterdziesty  trzeci.  8-ka,  str  380  i 488.  Kra- 
ków, 1906.  Nakł.  Akad.  Umiejętności.  Cena  t.  i 
41 -go  rb.  3.b0  t.  43  4.50. 

Z kilku  rozpraw,  zamieszczonych  w tych  j 
tomach,  przyniosła  już  książka  obszerne  spra- 
wozdania up.  ze  St.  Dohrzi/ckieyo , Pieśni  * 
Kochanowskiego,  lub  z Tad.  Grabowskiego , 

Z dziejów  literatury  Kalwińskiej  w Polsce; 
takie  pomijamy  — pomijamy  dla  zasady,  [ 
przestrzeganej  stale  w „Książce*,  i takie  co 
w obcym  języku  spisane  t.  j.  łacińskie, 
szczególniej  gęste  w tomie  41,  jak  Sinki 
studja  do  Nazianzena,  Halina  o rękopisach 
Moraljow  Plutarehowych,  Hammera  o wy- 
zwiskach Cycerońskich,  zabarwionych  Plau- 
tem  i inne.  Nie  wiele  nam  więc  z obu  spo- 
rych tomów  pozostaje.  Z 41-go  wjunieniamy 
rozprawkę  St.  Schneidera , „Czy  Getowie 

wierzyli  w jednego  boga,  studjum  z zakre- 
su religji  i mitologji  porównawczej*  (str. 
219  — 248).  Wiedza  rozległa  i dar  kombi- 
nacyjny odznaczają  zarówno  tę  jak  i inne  roz-  | 
prawy  autorskie— mimo  to  rozbijają  się  one 
stale  o kilka  szkopułów.  Raz  o etymologję 
Nazwy  bóstw  trackich.  Zalrnoksisa=  Gebelci- 
zisa  i inne  wywodzi  autor  za  Groddeckiem 
ft.  j.  z czasu,  gdy  językoznawstwa  porów- 
nawczego jeszcze  nie  było  na  świecie!)  i — 
Mickiewiczem,  więc  i polemizować  z auto- 
rem nie  sposób  a wszystkie  jego  kombinacje 
z góryr  upadają,  bo  gdyby7  nawet  przypad- 
kiem która  z nich  żywotną  się  okazała,  jak- 
żeż ją  z masy  poronionych  wywlec? 
Autor  opanował  bardzo  rozległą  literaturę, 
i najnowsza  i najodleglejszą  — tylko  jedy-  i 
n ego,  jak  dotąd,  krytycznego  dzieła  o Tra-  j 
kach  (Tomascheka)  najmniejszą  wzmianką  i 


nie  uczcił!  A drugi  zarzut:  autor  miesza 
i gmatwa  wszelkie  kulty:  asyryjskie,  greckie, 
trackie  i in.  razem;  syukretyzm  to,  co  wszyst- 
ko poplącze,  niczego  nie  wyjaśni.  W całkiem 
innym  duchu  napisana  w tymże  tomie  (str. 
313  - 380),  rozprawa  Wit.  Klingera  „Ambrozja 
i Styks  a woda  żywa  i martwa,  studjum 
mitologiczno- porównawcze*.  Trzeźwa,  by- 
stra. metodyczna,  wyjaśnia  w sposób  bardzo 
przekonywujący,  że  nektar  i ambrozja,  dwie 
nazwy  tej  samej  rzeczy,  to  nie  miód  boski, 
lecz  woda  żywa  bajek  (obok  jubłek  żywych 
pokarmu  nieśmiertelności  boskiej),  a odpo- 
wiada im  w podziemiu  woda  martwa,  Styks, 
obok  granatów  (martwych)  Hadesu.  Jakie 
inne  wody  podziemne  ze  Styksu  wyszły  i 
z nim  je  znowu  pomieszano,  jak  je  na  zie- 
mi nmieszczano,  równie  trafnie  objaśnił  autor, 
wprowadzający  się  przez  ową  pierwszą  obszer- 
niejszą rozprawę  (zualiśmy  go  tylko  z „Wi- 
sły*} do  literatury  fachowej  polskiej  bardzo 
korzystnie.  Czy  aby  tylko  woda  żywa  i martwa 
bajek  naszych  z ambrozji  i Styksu  wyszła? 

W tomie  43  omawia  Tad.  Sinko  „Źródło 
przykludów  Reja  w żywocie  człowieka  pocz- 
ciwego* (str.  1—68);  wykazuje,  że  głównym 
przewodnikiem  po  świecie  starożytnym, 
z którego  Hej  wyłącznie  przykłady  (ane- 
gdoty i t.  d.)  czerpał,  jest  Konrad  Lycosthe- 
nes  ( Apophthegmatum  Ioci  commuues  1559  r.); 
inne  zbiory,  Erazmowe  np.,  anegdot  staro- 
żytnych, wyjątkowo  przeglądał;  czasem  na- 
wet wprost  z Cycerona  lub  Seneki  się  zapo- 
życzał. Jak  z t3rch  źródeł  korzystał,  jak  je 


na  przykładach. 

Dr.  Cyryl  Studziński  uprawia  dalej  dzie- 
dzinę, jaką  oddawna  obrał,  t.  j.  literaturę 

0 unji  brzeskiej,  dzieła  Pocieja,  Smotryckie- 
go  i innych.  Nie  sposób  tu  nie  wspomnieć  naj- 
świeższego jego  wydawnictwa,  Pamiątki  po- 
lomicznoho  pyśmeustwa  (Lwów  1906,  I,  LXU 

1 314  str.),  skoro  w małoruskim  zbiorze  wy- 
dał liczne  teksty  polskie  (w  starannym  prze- 
druku, B.  Herbesta  wypisanie  drogi  rus- 
kiej z i-.  1566,  Szcz.  Zebrowskiego  Kąkol 
1595  r.;  Zyzanji  kazanie,  św.  Cyryla  o Anty  - 
chryście, — (t.  j.  niby  o Rzymie!).  Relacja  (Po- 
cieja o gwałtach  prawosławnych)  z r.  1608 
i krótki  lacińsko-polski  rękopis,  jak  się  zda- 
je Smotryckjego  (ale  chyba  nie  jego  ręki?) 
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ok.  r.  1609  przeciw  papiestwu  i Rzymowi,  j 
nadrabiający  protestantyzmem  raczej  niż  or- 
todoksją. Tak  poprowadził  prof.  Studziński 
dalej  dzieło,  zaczęte  niegdyś  w Petersburgu 
od  Giltebranta  t.  j — skupienie  całej,  nieraz 
arcyrzadkiej  już  literatury  polemicznej,  j 
przeważnie  po  polsku  spisanej.  Tym  publi-  i 
kacjom  towarzyszą  rozprawy  krytyczne,  1 
przeważnie,  jak  dotąd,  twórczości  literackiej 
energicznego,  niezmordowanego  H.  Pocieja 
poświęcone;  zasługą  Studzińskiego  wydostał 
się  metropolita  unicki  na  czoło  całej  tej  li-  I 
teratury.  W nowym  do  niej  przyczynku 
p.  t.  „Ze  studjów  nad  literaturą  polemicz- 
ną“,  wykazuje  autor  najpierw,  że  Skargi 
Synod  Brzeski  na  język  ruski  Pociej  sam 
r.  1597  wytłumaczył  i wydał;  potym  omawia 
obszernie  list  Pigasa,  patrjarchy  aleksan- 
dryjskiego z r.  1599  do  Pocieja,  z wezwa- 
niem aby  porzucił  unję  i wrócił  na  łono 
kościoła  prawosławnego,  oraz  odpowiedź  Po-  i 
cieja,  dlaczego  do  unji  przystąpił  i porzucić 
jej  nie  może.  Wszystkie  prace  prof.  Studziń- 
skiego odznaczają  się  nadzwyczajnym  objek- 
tywizmem  i krytycyzmem;  dąży  on  do  od- 
tworzenia całej  i szczerej  prawdy;  wobec  pa- 
noszącego się  wszędzie  szowinizmu,  cenimy 
to  podwójnie. 

A.  Bruckner. 

Kubala  Ludwik.  Stanisław  Orzechowski 
wpływ  jc<jo  na  rozwój  i upadek  reformacji 
w Polsce.  8-ka  większa,  str.  103.  Lwów,  1906. 
Nauka  i sztuka,  tom  I.  Wydawnictwo  Towa- 
rzystwa Nauczycieli  szkół  wyższych  we  Lwo- 
wie. Warszawa  E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  1.35. 

Dobre  i piękne  książki  nie  starzeją  się 
prędko:  to  też  znakomita  monografja  Ku- 
bali o Stanisławie  Orzechowskim,  chociaż  li- 
czy sobie  już  lat  przeszło  dwadzieścia  sześć 
(Lwów,  1870),  do  dziś  dnia  jest  młodą.  Dzięki 
publikacjom  pana  Korzeniowskiego  i prof. 
Wierzbowskiego,  przybyło  od  tego  czasu 
nietnalo  przyczynków  do  działalności  lite- 
rackiej ojca  publicystyki  polskiej,  ale  one 
nie  zmieniły  już  sądu  o nim,  wypowiedzia- 
nego przez  Kubalę,  który  też  zezwolił  na 
powtórne  wydanie  swego  studjum  z bardzo 
nieznaczuemi  zmianami  (głównie  stylistycz- 
nerni).  Zapewne,  można  było  w drugim 
wydaniu  uwzględnić  i auto  biograf ję  Orze- 
chowskiego i „Opowiadanie  o przyszłym 


upadku*1  i paszkwile  na  Barbarę  i inne  je- 
szcze drobne  pisma;  można  było  również 
(a  nawet  należało)  nie  uwzględniać  „Snu  na 
jawie1*,  jako  dzieła  Solikowskiego.  Ale  i tak, 
jak  jest,  monografja  Kubali  jest  do  dziś 
dnia  najlepszym  studjum  o Orzechowskim, 
jednym  z najlepszych  u nas  studjów  histo- 
ryczno-literackich wogóle  i bodaj  czy  nie  naj- 
piękniejszym ze  wszystkich.  To  też  reda- 
kcja „Nauki  i sztuki “ nie  mogła  lepiej  roz- 
począć swego  wydawnictwa,  jak  wysuwa- 
jąc na  jego  czoło  dawno  już  wyczerpaną 
książkę  Kubali.  Wydanie  wytworne,  ozdo- 
bione 46  ryeinami-—  Orzechowskiego,  współ- 
czesnych mu  postaci  historycznych,  miast, 
gmachów,  druków*,  medali,  nagrobków  i t.  d. 
Wogóle  nowe  wydawnictwo,*  podjęte  przez 
Towarzystwo  Nauczycieli  szkół  wyższych 
we  Lwowie,  pod  każdym  względem  zapo- 
wiada się  świetnie. 

Ign.  Chrzanowski. 

Hahn  Wiktor.  Literatura  dramatyczna  w Pol- 
sce XVI.  wieku.  (Archiwum  Naukowe)  8-ka, 
str.  133.  Lwów,  1906.  Nakładem  Towarzystwa 
popierania  nauki  polskiej.  Warszawa  E.  Wen- 
de i Sp.  Cena  1.20  kop. 

Pierwsza  to  gruntowna  praca,  poświęcona 
całokształtowi  naszej  literatury  dramatycznej 
XVI  wieku.  W dziewięciu  rozdziałach,  po- 
przedzonych zarysem  dziejów  dramatu  w Eu- 
ropie zachodniej  XVI  w.,  (dramat. religijny'; 
dramat  starożytny;  znajomość  literatury 
dramatycznej  zagranicznej;  dramat  szkolny; 
djalogi  religijno-polemiczne;  moralitety;  za- 
czątki komedji;  dramat  jezuicki;  dramat  kla- 
syczny) zgromadził  autor  wiadomości  o poe- 
zji dramatycznej  i ocenił  zabytki  dramatu 
staro  polskiego,  uzupełniając  badania  swych 
poprzedników  na  tern  polu  (zwłaszcza  prof. 
Windakiewicza)  szeregiem  nowych  przyczyn- 
ków, dotyczących  zwłaszcza  dramatu  staro- 
żytnego i jezuickiego,  oraz  znajomości  lite- 
ratury dramatycznej  zagranicznej;  nadto 
po  raz  pierwszy  podał  szczegółową  treść  uie- 
znanej  dotychczasowym  badaczom  „Komedji 
o Lizydzie,  w stan  małżeński  wstępującej, 
przez  Adama  Paxillusa“  (1597).  W zakończe- 
niu pndaje  autor  ogólną  charakterystykę 
nie  dramatu,  ale,  jak  słusznie  powiada, 
„usiłowań  dramatycznych**  w Polsce  XVI 
stulecia  i wykazuje  przyczyny,  dla  których 
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literatura  dramatyczna  nie  rozwinęła  się 
u nas  — w wieka,  który  był  złotym  dla 
prozy,  poczęści  dla  liryki  i dydaktyki,  ale 
nie  dla  dramatu  (i  nie  dla  epiki).  Jak  wszyst- 
kie wogóle  studja  p.  Halina,  tak  i to  osta- 
tnie, napisane  z wielką  sumiennością  i z nie 
mniejszym  nakładem  pracy  i wiedzy,  posia- 
da rzetelną  wartośó  naukową.  Jedna  uwaga  • 
co  do  rozdziału  piątego.  Rozpatruje  w niej 
autor  djalogi  religijno-polemiczne  i twierdzi,  i 
że  niektóre  z nich  powstały  pod  wpływem 
„Kupca"  Reja;  o wiele  bliższe  jednak  po- 
krewieństwo łączy  je  z „Krótką  rozprawą" 
Reja,  o czem  świadczy  choćby  sam  tytuł 
jednego  z nich:  „Rozprawa  krótka";  utwór  , 
to  Seklucjana,  jak  również  „Pokusy  szatan-  I 
skie":  udowodnił  to  niedawno  ks.  Warmió-  1 
ski  w znakomitej  pracy  o Samuelu  i Seklu-  . 
cjauie,  w której  nadto  wykazał,  że  „Rozmo- 
wa pielgrzyma  z gospodarzem*  Stanisława 
ze  Szczodrkowic,  jest  odpowiedzią  nie  na  ' 
„Rozprawę  krótką",  lecz  na  nieznaną  nam 
dzisiaj  „Rozmowę  o pogrzebie  krześcijańskim 
i papieskim®  tegoż  Seklucjana.  A co  do 
utworu  Reja,  to,  jeżeli  „Rozmowy11  Wita 
Korczewskiego  i inne  djalogi  zaliczył  p. 
Hahn  do  poezji  „dramatycznej",  to  niema 
żadnej  podstawy,  by  i „Krótkiej  rozprawy"  | 
do  tejże  poezji  nie  zaliczyć:  albo.  albo!  i 

Dodajmy  wreszcie,  że  szczupła  ilość  znanych 
num  djalogów  XVI  wieku  wkrótce  powię-  ' 
kszy  się  o rozmowę  Charona  z Palinurem, 
której  fragmenty  odnalazł  i niebawem  ogło- 
si drukiem  p Franciszek  Pułaski. 

Ign.  Chrzanowski.  j 

Historja. 

Kisielewska  Julja  (I.  Oksza).  Historia  Pol- 
ski. Podręcznik  do  nauki  szkolnej  i domo- 
wej. Kurs  średni.  Część  I.  8-ka,  str.  192 
Warszawa,  1906.  Nakł.  J.  Fiszera. 

Podręcznik  pani  Kisielewskiej,  nie  pozba- 
wiony pewnych  zalet  dydaktycznych,  po- 
legających  na  streszczeniu  każdego  rozdziału, 
wyróżnia  się  tern  od  podobnego  rodzaju  ksią- 
żek, że  uwzględniając  powszechne  u nas  unio- 
świadomienie  narodowe,  usiłuje  dać  określe- 
nie narodu.  W określeniu  tem  widnieje 
tendencja  szlachetna,  iście  postępowa.  W za- 
econern  przez  autorkę  uwielbieniu  historji  1 


polskiej,  widzimy  nie  miłość  ucisku  i rozbo- 
jów, lecz  miłość  tego  co  jest  polskie,  sło- 
wiańskie, w znaczeniu  nie  samolubnem, 
szowinistycznem,  lecz  altruistycznem,  huma- 
nitarnem.  Wdzięczni  jesteśmy  autorce,  że 
książkę  swoją  poprzedziła  treściwym  wykła- 
dem geografji  historycznej,  lubo  bylibyśmy 
jeszcze  wdzięczniejsi,  gdyby  nas  obdarzyła 
mapką  kolorowaną  dawnej  Polski. 

Wykazując  zalety  książki,  należałoby  zwró- 
cić uwagę  autorki  na  niejasność  pojawiają- 
cą się  gdzieniegdzie  sporadycznie,  tudzież  na 
pewne  lekceważenie  źródeł  i nowszych  mo- 
nografji. 

W rozdziale  1 str.  21  zalicza  autorka  1 ?»i- 
jnn  do  plemion  połabskich,  gdy  na  str.  69  — 
do  pomorskich. 

Gorazd,  następca  ś.  Metodego,  nie  nawró- 
cił Bułgarów  na  obrządek  słowiański,  bo  nie 
bawił  wcale  w Bułgarji.  Miejscem  jego 
pobytu  była  Macedonja. 

Nie  Mestwin,  lecz  Mściwój  stanął  na  czele 
powstania  Obotrytów  przeciwko  Niemcom 
(str.  826). 

Koronacja  Bolesława  Chrobrego  nastąpiła 
w r.  1026,  a nie  1024. 

Bolesław  Chrobry  nie  mógł  wydać  córki 
za  jednego  z książąt  pomorskich,  bo  jej  nie 
miał.  Z drugiej  żony,  córki  margrabiego 
miśnijskiego  Rygdaga,  urodziło  się  w roku 
984  — 985  dwoje  dzieci  niewiadomej  płci 
W tymże  czasie  t.  j.  między  985  - 986  roz- 
wiódł się  z tą  żoną  i zawarł  związek  mał- 
żeński z Judytą,  córką  Gejzy  węgierskiego. 
Z niej  miał  syna  Besprima. 

Twierdzenie  autorki,  jakoby  po  śmierci 
Mestka  nie  Polanie,  czyli  późniejsi  Polacy, 
lecz  będący  u nich  w niewoli  jeńcy  pomor- 
scy i polabscy,  wywołali  reakcję  pogańską 
tchnie  tendencją  klerykalną.  Niepodobna 
przypuścić,  aby  Polanie,  konserwatywnie 
przywiązani  do  swoich  starych  bogów,  mieli 
tak  umiłować  nową  wiarę,  którą  za  obcą 
sobie,  bo  niemiecką  uważali.  Przytem  ucią- 
żliwa nader  dziesięcina  stała  ira  się  niena- 
wistną. Pogaństwo  w Czechach  trwało 
jeszcze  w r.  1092;  jeszcze  z tegoż  roku  mamy 
dekret  Brzetysława  II  przeciwko  poganom. 
Dekret  ten  uzupełniony  został  dodatkami 
Kosmasa,  biskupa  praskiego.  W Węgrzech 
były  trzy  reakcje,  wywołane  z powodu  dzie- 
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sięciny  t.  j.  1)  Rokosz  pod  przewodem  Kupy, 
czyli  Koppanyego,  naczelnika  rodu  w SU- 
meghar  (Samogy)  w r.  998  i 2)  wrzenie,  które 
wywołał  Samuel  czyli  „Aba”  z pokolenia 
Ed  i Edómer  (1034—40).  3)  Trzecia  reakcja, 
najgwałtowniejsza,  -wybuchła  w r.  1046.  Gło- 
wą ruchu  był  niejaki  Vatha. 

Bolesław  Śmiały  nie  umarł  w Ossjaku, 
bo  w nekrologji  tamtejszych  zakonników' 
niema  śladu  pobytu  tego  króla. 

Autorka  mówi  na  str.  85,  że  Konrad  ma- 
zowiecki oliurował  Krzyżakom  ziemię  chcł- 
miimką  i w icszawską.  Twierdzenie  to  niezbyt 
ścisłe.  Wiemy  bowiem,  iż  przywilej  Kon- 
rada mazowieckiego  datowany  23  kwietnia 
1228  r.  „in  Bresze”  lub  „Beze”  (zapewne 
Brześć  Kujawski)  opiewa  o nadaniu  Zako- 
nowi wsi  Orłowa  na  Kujawach  i pewnej 
części  ziemi  chełmińskiej,  której  resztę  po- 
siadał biskup  Chrystjan.  Ten  dopiero  w r- 
1230  nstąpił  Krzyżakom  swoje  posiadłości 
chełmińskie.  Z tegoż  roku  pochodzi  drugi 
przywilej  Konrada,  datowany  w Kruszwicy, 
gdzie  nadaje  się  Zakonowi  całą  ziemię  cheł- 
mińską. 

Autorka,  nie  znając*,  nowszych  monografji 
co  do  wyprawy  Kazimierza  Wielk.  na  Ruś 
Czerwoną,  utrzymuje,  że  na  Andrzeju  i 
Lwie  II,  synach  Lwa  I,  a wnukach  Daniela 
Romanowicza,  wygasł  ród  Romanowiczów- 
Wiadomo,  że  Lew  II  nie  żył  już  w r.  1320, 
niemógł  więc  poledz  z bratem  Andrzejem 
w bitwie  z Giedyminem  nad  Irponiją  w r. 
1324!  Ród  Romanowiczów  wygasł  nie  na 
Andrzeju  i Lwie  Lwowicach,  lecz  na  An- 
drzeju Jurjewiczu  i Danielu  Mścisławiczu, 
z którego  córką  ożenił  się  Lubart,  syn  Gie- 
dymina. Mylnem  jest  twierdzenie,  jakoby 
istniało  jakieś  małżeństwo  tegoż  ostatniego 
z córką  Włodzimierza  wołyńskiego. 

Pomijamy  inne  błędy,  powszechnie,  „jak 
za  panią  matką  pacierz1*,  w podręczni 
kach  naszych  powtarzane,  a kończymy  refe- 
rat ten  uwagą,  że  obowiązkiem  autorów 
i autorek  jest  nietylko  śledzenie  postępu  ba- 
dań swojskich  w danej  dziedzinie,  ale  także 
obznaj  mienie  się  z dziejami  Pomorza,  Pras, 
Brandenburgji,  Inflant,  Kurlandji,  Estlandji 
i Szwecji,  a co  ważniejsza,  co  do  Polski 
pierwotnej,  Piastowskiej  i Jagiellońskiej, 
należy  się  oswoić  dokładnie  z przeszłością 


Słowian  połabskich,  południowych,  tudzież 
koniecznie  uwzględnić  historję  Czech  i We- 
j gier. 

Justyn  Feliks  Gaj  der. 

Pułaski  Kazimierz.  Szkice  i poszukiwania 
historyczne.  Serja  Ili.  Spółka  wydawnicza 
Polska  w Krakowie  1906. 

Niezwykle  silny  musi  być  urok  tej  ukra- 
ińskiej kresowej  ziemi,  skoro  umiała  ona  na- 
tchnąć cały,  charakterystyczny'  zastęp  swo- 
ich własnych  dziejopisów.  Dr.  Antoni  J., 
Dunin  Karwicki,  Pułaski  — to  prawie  cała 
literatura  historyczna  a tak  znamiennie  kre- 
| sowa.  Z pomiędzy  nich  wszystkich  niewąt- 
[ pliwie,  jako  najbardziej  fachowy  historyk, 
wyrasta  Pułaski.  Pierwsze  dwa  tomy  jego 
i TSzkiców  i Poszukiwań**  przekraczają  znacz- 
| nie  granice,  w jakich  się  chętnie  zamyka 
przywiązany  do  ojczystego  zagonu  kronikarz. 
Na  pierwszy  plan  wysuwają  się  tam  rzeczy' 
powszechnego  znaczenia  w dziejach  Rzplitej, 
jak  wojna  wołoska  z 1509  lub  ciekawa  go- 
spodarka Bony'  na  kresach.  I pomimo,  że 
w pierwszych  pracach  wielkiego  talentu  li- 
terackiego Szan.  autor  nie  wyr kazał,  to  prze- 
1 cięż  prawdziwa  poezja  tematu  umiała  nieraz 
nadać  jego  opowiadaniu  piętno  siły'  i praw- 
dy. Takie  były  np.  „Dzikie  pola”. 

Obecnie  mamy  przed  sobą  tom  III  tychże 
szkiców.  Styl  zachował  swoją  powagę  i pro- 
stotę, sumienność  w opracowaniach  taż  sa- 
ma, a w wydanych  źródłach  znajdzie  się  wiele 
rzeczy  niezwykle  ciekawych;  przecież  naogół 
trzeba  powiedzieć,  że  znać  pewne  cofnięcie 
się,  przedewszystkiem  w wyborze  tematów. 
Autor,  który  dawniej  chętnie  obejmował 
szersze  horyzonty,  który  mógł  z powodze- 
niem pisać  karty’  dziejów  Rzplitej,  zacieśnia 
dobrowolnie  swe  widnokręgi,  ogranicza  się 
do  rodzinnego  Podola,  do  najbliższych  stron, 
często  do  własnej  rodziny.  Stąd  rzeczy, 
które  pisze,  są  w dalszym  ciągu  bardzo  do- 
brze pisane,  rzeczy,  które  wydaje  — bardzo 
ciekawe,  ale  przestaje  to  mieć  interes  ogól- 
ny — jest  mniej  wartościowe. 

A szkoda  to  wielka.  Gdyhy  autor  w dru- 
giej c/.ęści  książki,  poświęconej  czasom  bar- 
skim, ogłosił  był  cały  rękopis  petersburski, 
o którym  wspomina,  a nie  ograniczył  się 
jedyraie  do  korespondencji  Kazimierza  Pu- 
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łaskiego,  o ileżby  wzrosła  wartość  źródło- 
wa tychże  samych  listów,  oświetlonych 
przez  inne,  współczesne  świadectwa. 

Jedynym  szkicem  mniej  lokalnym  jest 
„Sprawa  o zapłatę  zaległego  żołdu  za  Zy- 
gmunta Augusta".  Ona  to  pozwala  nain 
się  spodziewać,  że  przecież  Autor  nie  za- 
rzuci zupełnie  pracy  nad  dziejami  Rzplitej 
i zechce  nam  dać  nie  jeduę  jeszcze  cenną 
znonografję. 

Witold  Kamieniecki.  ! 

I 

I 

Nauki  społeczne  i ekonomja. 

Daszyńska-Golińska  Zofja,  dr.  Kkomnnja  spo- 
łeczna cześć  /.  8-ka,  str.  191.  Warszawa,  190b. 
Skł.  gł.  w księg.  E Wende  i Sp.  Cena  rb.  1. 

W 1897  ukazała  się  książka  p.  Daszyń- 
skiej-GoIińskiej  p.  t.  Zarys  ekonom j i poli- 
tycznej. Była  to  rzecz,  stojąca  na  poziomie 
europejskiej  literatury  ekonomicznej,  odbił 
się  na  niej  wpływ  Pbilippovitch’a:  „Grund- 
riss  d.  politischeu  Oekonomie",  warto- 
ścią naukową  przewyższającej  znacznie  pro- 
dukcje lwaniukowych  i Bogdanowyeh,  cie- 
szących się  powodzeniem  wśród  młodzieży 
w Królestwie.  Obecnie  wydana  pierwsza  . 
część  ekonoinji  społecznej  p.  Daszyńskiej 
jest  rozszerzonem  i poprawionem  wydaniem 
znacznej  t zęści  jej  zarysu. 

Sombarta:  Der  moderne  Kapitał  isnius. 

Schmollera : Die  allgemeiue  Volkswirt- 

schaftlehre —dzieła,  nadające  w ciągu  ostat- 
niego kilkolecia  ton  i kierunek  wykładom  uni- 
wersyteckim w Europie,  zostały  wyzyskane 
przez  p.  Daszyńską-Golińską. 

Dodatnia  strona  podręcznika  p.  D.-G.  po- 
lega na  tein  jeszcze,  że  autorka  illustruje 
teorje  omawiane  obtitemi  przykładami,  nie 
hypotetycznymi,  lecz  czerpanymi  z konkret- 
nego życia  ekonomicznego. 

Autorka  nie  jest  mancistką  w tym  zna-  | 
czeui u,  by  uznawała  twierdzenia  Mantu  i En-  i 
gelsa  za  dogmaty  nienaruszalne,  lecz,  że  tak 
powiem,  przeszła  przez  Marxa,  zna  teorję 
jego,  zapożyczyła  odeń  badanie  objawów  go- 
spodarczych w ich  dynamice  i uwzględnia 
dynamikę  życia  gospodarczego.  Szkoła  histo- 
ryczna Schmollera,  konstrukcyjna  Sombarta 
i szkoła  abstrakcyjna  austrjacka,  wywarły 
wpływ  pewien  na  p.  D.-G. 


P.  D.-G.  rozpoczyna  pracę  swą  od  zarysu 
kapitalizmu,  jako  podłoża  gospodarstwa 
współczesnego.  W przedstawianiu  cech  i ge- 
nezy kapitalizmu  kroczy  tu  za  Sombartem. 
Zdaniem  naszym,  autorka  niedostatecznie 
uwzględnia  formy  przed-kapitalistyczne.  Bez 
wyjaśnienia  gospodarki  naturalnej,  genezy 
i upadku  pańszczyzny,  gospodarki  miejskiej 
średniowiecznej,  trudno  jest  zrozumieć  gene- 
zę kapitalizmu  współczesnego,  oraz  objawów 
szczątkowych  dawnycli  form  gospodarczych, 
tkwiących  w formach  dzisiejszych. 

Autorka  mówi  nieco  o tern  w rozdziale 
2-gim  swej  książki.  Przyjęte  przez  nią 
twierdzenie  Sombarta  o dominującym  wpły- 
wie handlu  z kolonjumi,  o położeniu  pod- 
walin pod  kapitalizm  europejski  przez  zra- 
bowanie innych  części  świata,  grzeszy,  zda- 
niem naszym,  przesadą.  Hiszpanja  i Por- 
tugalja  w eksploatacji  kolonji  prym  trzy- 
mały, zagarnęły  najbardziej  złotodajne  ob- 
szary Ameryki,  lecz  zostały  pod  względem 
rozwoju  kapitalizmu  wyprzedzone  przez  pań- 
stwa, które  osiąguęły  mniejsze  powodzenie 
w zdobywaniu  kolonji.  Nie  polityka  kolo- 
nialna Europy  wogóle,  lecz  napływ  złota 
z Ameryki  do  Europy  w stuleciu  XVI  i w po- 
łowie XIX,  był  czjmnikiem  upieniężnienia 
gospodarki  społeczuej  w Europie,  a więc 
czynnikiem  pośrednim,  powołującym  do  ży- 
cia przedsiębiorstwa  kapitalistyczne;  rozmiar 
jednak  tych  ostatnich  aż  do  powstauia  i do 
rozpowszechnienia  się  kolei  żelaznych  w Eu- 
ropie, nie  był  kolosalny.  Mówiąc  o przy- 
czynach, które  powstrzymywały  rozwój  ka- 
pitalizmu w^olsco,  p.  D.-Golińska  wspomina 
o upadku  miast  w Polsce,  co,  idąc  za  wielu  pi- 
sarzami, przypisuje  polityce  szlachty.  Sprawa 
ta  wymagałaby  szerszego  uwzględnienia. 
Wskazują  tu  zwykle  prawo  z 1512,  za- 
kazujące kupcom  polskim  wywożenia  towa- 
rów za  granicę.  Ależ  Polska  wywoziła  wy- 
łącznie zboże  i produkty  rolne.  Skądżeby  więc 
ów  zakaz  miał  tak  dalece  ujemnie  odbić  się 
na  miastach  polskich?  Dążność  szlachty 
do  zniesieuia  cechów,  popieranie  fuszerki  po- 
zacechowej,  odpowiadającej  niezamożnemu 
rynkowi  zbytu  w Polsce,  a nadewszystko 
częste  napady  tatarskie,  oraz  wojny  szwedz- 
kie i kozackie  z w.  XVII,  które  wyludniły 
' llzpltą,  przyczyniły  się  głównie  do  upadku 
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miast  przez  zubożenie  wsi  — ich  lokalnych 
rynków  zbyta. 

Rozdział  4-ty  o zasadniczych  pojęciach 
ekonomicznych  jest,  jak  dotąd,  najsłabszy.  ! 
Wiele  określeń  p.  D -G.  uznać  musimy  za 
niejasne  lub  nawet  za  całkiem  wadliwe,  np.:  i 
„wytwarzanie  jest  to  działalność  skierowana 
ku  wytworzenia  i zawłaszczeniu  dóbr“  (str.  89) 
Wytwarzanie  jest  wytworzeniem  dóbr,  nic 
nie  mówi  i niewiele  ratuje  sytuację  twier-  i 
dzenie  dalsze,  iż  wytwarzanie  przejawia  się 
w przemyśle  i w rolnictwie.  Błędnem  jest 
określenie  rynku:  „Rynkiem  zowiemy  całą 
sferę  działalności  ekonomicznej,  która  obej- 
muje dobra,  przechodzące  z rąk  swych 
wytwórców  i właścicieli  do  spożywców*. 

I w gospodarce  domowej  towar  przechodzi 
z rąk  wytwórców  i właścicieli  do  spożyw- 
ców, a jednak  tam,  jakkolwiek  sfera  dzia- 
łalności ekonomicznej  istnieje  (produkowa- 
nie, przechowywanie  przedmiotu),  o rynku 
niema  mowy.  Pojęcie  rynku  jest  związane 
z pojęciem  towaru,  jako  teren  jego  zbytu,  i 
Definicja  nauki  prawa,  która  zdaniem  autor- 
ki „zakreśla  ramy,  w których  poruszać  się 
musi  działalność  ekonomiczna  społeczeństwa11 
;str.  29)  nie  jest  wierna,  ale  słusznem  jest 
twierdzenie,  że  nie  możemy  wyobrazić  sobie  i 
działalności  ekonomicznej,  która  nie  obraca- 
łaby się  w zakresie  norm  prawnych  i nie  by- 
łaby z niemi  ściśle  związana.  Otóż  badanie 
tych  norm  prawnych,  będących  wypadkową 
różnych  sił  społecznych,  jest  przedmiotem 
nauki  prawa. 

Uznajemy  też  za  wadliwe  określenie  do- 
chodu, jako  .kwoty,  rocznie  pobieranych 
przez  jednostkę  fizyczną  lub  prawną,  dóbr, 
obliczanych  w pieniądzach*  (str.  41).  A więc 
o dochodach  przy  gospodarce  nie  pieniężnej 
niema  mowy?  Czyż  zresztą  nie  uwzględnia- 
my, oprócz  dochodu  minimalnego  w pienią- 
dzach, dochodu  realnego  w dobrach,  który 
otrzymujemy  za  pracę  lub  produkty  przed- 
siębiorstwa? 

Dział  historji  ekonomji  politycznej  napi- 
sany jest  naogół  poprawnie.  Zdaniem  na- 
szym, autorka  powinna  była  zaznaczyć  ce- 
chy, wyróżniające  Staszica  od  fizjokratów, 
a cechą  tą  była  jego  tendencja  do  wytwo- 
rzenia przemysłu  w Polsce,  jako  podstawy 
jej  sił  i potęgi  narodowej.  W Staszicu  jak 


i w innych  naszych  pisarzach  wieku  XVIII 
tkwi,  obok  pierwiastku  fizjokratycznego,  pier- 
wiastek kameralistyczny,  odmienny  od  kame- 
ralizinu  niemieckiego,  gdyż  wychodzący  nie 
z idei  mouarchji  absolutnej,  lecz  w racji 
stanu  Rzpltej,  zagrożonej  w swym  bycie 
przez  sąsiadów.  Tę  stronę  sprawy  prze- 
oczył pan  St.  Grabski,  który  rozpiął  na- 
szych pisarzy  ekonomicznych  na  prokru- 
stowem  łożu  swej  klasyfikacji.  Pod  tym 
względem  widzimy  wpływ  St.  Gr.  na  dzieło 
p.  D-G. 

Nie  wydaje  nam  się,  by  Ad.  Smith  zo- 
stał oceniony  należycie.  Czytamy:  „Smith 
hołduje  tym  samym,  co  fizjokraci  zasadom 
polityki  gospodarczej,  nie  można  mówić 
o zupełnej  oryginalności  jego  systemu*.  Sa- 
ma autorka  mówi  jednak,  że  całą  część  2-gą 
swego  dzieła  Smith  poświęcił  krytyce  sy- 
stemu merkantylistów  i fizjokratów.  Nale- 
żało tu  uwzględnić,  że  Smith  nie  podzielał 
teorji  czystego  dochodu  fizjokratów  i naj- 
bardziej przyczynił  się  do  jej  obalenia.  Rów- 
nież i metoda  Smitha  odmienną  jest  niż  fi- 
zjokratów. Wbrew  utartemu  poglądowi,  przy- 
znać należy,  że  Smith,  bardziej  niż  inni  kla- 
sycy, uciekał  się  do  metody  historyczno- in- 
dukcyjnej. 

Fryderyk  List,  znakomity  autor  narodowej 
ekonomji , pisarz,  o którym  Schmoiler  twier- 
dził słusznie,  że  duchem  swym  tkwi  we 
współczesnej  ekonomji  politycznej  Niemiec, 
nie  został  uwzględniony  dostatecznie  przez 
autorkę.  Mówiąc  o szkole  historycznej,  au- 
torka winna  była  uwzględnić  syntetyka  tej 
szkoły,  Buchera,  autora  Entstehung  d.  Volks- 
wirt-sebaft. 

Dział  następny  p.  t.  przyroda  i technika , 
w którym  p.  D.-G.  rozpatruje  znaczenie  gos- 
podarcze warunków  przyrody,  rolę  techni- 
ki, maszynjr  i narzędzi  pracy,  napisany  jest 
przejrzyście;  zastrzedz  się  tylko  możemy 
przeciw  pewnej  przesadzie  znaczeuia(już  obec- 


woduił  statystycznie,  jak  nieznaczny  procent 


i siły  elektrycznej  używany  jest  na  cele  prze- 
mysłowe. 

Rozdział  o ludności  ma,  naszym  zdaniem, 
tę  lukę,  że  autorka  nie  uwzględnia  wpływu 
stosunków  gospodarczych  na  przyrost  natu- 
ralny ludności.  Dla  Galicji  zualazłaby  bar- 
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dzo  zajmujące  opracowanie  tej  kwestji  w roz- 
prawie habilitacyjnej  prof.  Buzka  o wpły- 
wie urodzaju  zboża  i kartofli  oraz  cen  tych 
przedmiotów  na  cyfrę  urodzeń  i śmiertelno- 
ści ludności  polskiej  i ruskiej  w Galicji. 
Opracowanie  czynników  śmiertelności  i uro- 
dzeń w Rosji^  mogłaby  autorka  znaleźć 
w moim  wykładzie  ekonom j i politycznej. 
Myli  się  p.  D.-G.,  twierdząc,  że  przyrost 
ludności  przez  zmniejszanie  się  liczby  uro- 
dzeń zmniejsza  się.  Tendencja  do  zmniej- 
szenia się  cyfry'  urodzeń  w Europie  Zachod- 
niej istnieje  niewątpliwie,  ale  znajduje  re- 
kompensatę w zmniejszaniu  się  procentu  śmier- 
telności tam,  gdzie,  jak  w Niemczech,  do- 
brobyt wzrasta.  Nie  został  też  uwzględnio- 
ny przez  p.  D.-G.  wpływ  emigracji  na  przy- 
rost ludności,  zarówno  w krajach,  dających 
emigrantów,  jak  i w przyjmujących  ich. 

"Więcej  zastrzeżeń  zrobilibyśmy  co  do  osta- 
tniego działu  książki:  społeczeństwo  i prawo. 
„O  iie  między  jednostkami  spolecznemi  istnie- 
je zależność  gospodarcza,  u więc,  ekoro  je- 
dna bez  drugiej  syć  i rozwijać  #ię  nie  może , j 
wolno  je  nazwać  organizmem,  czyli  orga- 
niczni'1 spojoną  całością1*  (159).  Nie  pojmu- 
jemy czego  mają  dotyczyć  wyrazy  „skoro- 
jedna  bez  drugiej  rozwijać  się  nie  może**. 

Autorka  uwzględnia  różno  społeczności, 
które  są,  zdaniem  jej,  drobniejszemi  związ-  [ 
kami,  złączonemu  wspólnością  języka,  religjii 
czy  pewnych  celów  terytorjum  wspólnego 
czy  masowego  współżycia  i t.  p.  Mówimy 
zatem  o społeczeństwie  w w.  XIX  Paryża 
czy  Warszawy,  katolickim,  klasztornym,  pol- 
skim i t.  d. 

Dalej,  wspomina  o rodach  pierwotnych, 
ludach,  narodach,  stauuch,  klasach.  Okre- 
ślenia i analizy  pojęcia  klasy  nic  znaj- 
dujemy' u p.  D.-G.,  może  dlatego,  że  na  owym 
miejscu  urywa  się  rękopis  Marxa.  O prole-  i 
tarjacie  pisze  autorka:  „Proletarjat  jest  wy- 
nikiem szybkiego  od  lat  100  wzrostu  lud-  i 
ności.  W każdym  razie  jest  on  dzieckiem 
nowej  ery  rozwoju  gospodarczego;  tradycji 
mieć  nie  może,  tak  jak  nie  ma  przekazanych 
z czasów  ery  przedkapitalistycznej  form  or- 
ganizacji. Stwarza  sobie  formy  nowe,  jest  i 
w społeczeństwie  pierwiastkiem,  wnoszącym 
ferment  i dążącym  do  przeobrażenia  istnie- 
jącego ustroju**  (166).  Zarodkiem  słów  po- 


wyższych jest  formułka  kanonu  socjali- 
stycznego, manifestu  komunistycznego  Marsa 
i Engelsa  z 1847  r.  „Proletarjat  niema  oj- 
czyzny“.  Jakkolwiek  proletarjat  jest,  jako 
czynnik  ekonomiczny,  objawem  nowożyt- 
nym, zasila  się  jednak  wciąż  przyrostem  lud- 
uości  wiejskiej  i przedstawicielami  drobnego 
mieszczaństwa;  stąd  wchodzą  do  sfery  jego 
tradycje  i dążenia  tych  warstw.  Podnosząc 
się  duchowo,  czerpie  on  sam  z kultury  i z cy- 
wilizacji narodowej,  przepaść  więc,  oddziela- 
jąca proletarjat  od  innych  klas  społecznych, 
wyrównywa  się;  dążności  do  przeobrażenia 
się  ustroju  istniejącego  są  kategorją  histo- 
ryczną w dążności  proletarjatu,  — przebyła 
ją  już  klasa  robotnicza  Anglji,  a zbliża  się  do 
końca  tego  okresu  klasa  robotnicza  Niemiec. 
Autorka  uwzględniła  niedostatecznie  zna- 
czenie czynnika  narodowego,  co  wpłynęło 
ujemnie  na  dział  o państwie.  Przecież  po1 
wstanie  jednolitych  kompleksów  terytorjal- 
uych  na  miejscu  dawniej  odrębnych  tery- 
torjów,  zjednoczenie  Niemiec  i Włoch,  są 
uwarunkowane  owym  czynnikiem  narodo- 
wościowym. P.  D.-G.  nie  rozróżnia  całkiem 
odmiennego  charakteru  w polityce  gospo- 
darczej państwa  narodowego  a zaborczego. 
Rozważając  państwo  jako  subjekt  polityki 
ekonomicznej,  trzeba,  zdaniem  naszym,  roz- 
różnić charakter  tego  państwa.  Też  same  fun- 
kcje polityki  ekonomicznej,  których  nie  by- 
ło zdolne  pełnić  państwo  absolutystyczne, 
spełnia  zadawalniająco  państwo  konstytu- 
cyjne. W dziale  o państwie  autorka  wła- 
snych błędów  nie  popełnia,  ale  wyjść  nie 
może  z szablonu  podręczników  niemieckich. 

Pomimo  tych  drobnych  usterek,  uznajemy 
pracę  p.  D.-G.  za  dzieło  cenne  i z niecier- 
pliwością oczekujemy  zapowiedzianej  czę- 
ści 2-ej. 

Wł.  Stadnicki. 

A.  K.  Studia  Socjologiczne.  8-ka,  str.  4 nl-f- 
105.  Lwów,  1907.  Nakład  księgarni  Polskiej 
B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende.  i Sp. 
Cena  60  kop. 

Pod  powyższym  tytułem  zjednoczył  autor 
9 szkiców  z dziedziny  Socjologji,  Etyki, 
Biologji  i Hygieny  społecznej.  W 1-ym 
streszcza  on  dobrze  teorję  wytworzenia  się 
państw  przez  najazd,  która  dziś  jest  ogólnie 
przyjętą;  w 2-im  wykłada  teorję  narodo- 
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w ościową,  przy  czem  piętnujo  „Nacjonalizm, 
chodzący  pod  rękę  ze  wstecznictwem-;  w3-im 
omawia  altruizm,  który  „jest  tylko  odrębną 
postacią  egoizmu1*;  w 4-ym  wykazuje  pewne 
analogje  między  zjawiskami  biologiczuemi 
a socjologicznefni;  w 5-ym  określa  psychizm, 
jako  „istotną  cechę  materji  ożywionej  “ 
w 6-ym  przedstawia  religję,  jako  zjawisko 
„pochodzenia  rozumowego-,  a więc  jako 
„wiedzę  teoretyczną*1  pierwotnych  czasów, 
na  co  niezupełnie  bym  się  godził,  bo  religja 
jest  raczej  pochodzenia  uczuciowego  i illatc-  ! 
go  od  rozwoju  wiedzy  jest  niezależna. 

W 7-m  szkicu  autor  przedstawia  prawo,  ! 
jako  „wyraz  pacyfikacji**,  która  kładzie  kres 
walkom  przeróżnych  postaci  między  grupa- 
mi społecznemi,  lub  między  grupami  etniez- 
nemi.  Natomiast  względem  paiislica  staje 
na  stanowisku  negacji,  zajętein  przez  Św. 
Augustyna  i Tołstoja,  co  z przyrodoznaw- 
stwem się  nie  zgadza.  Bo  ów  Święty  i ten  ; 
poeta  sądzą  państwo  z wyżyn  etyki  Biblii 
i nauki  Chrystusa:  przyrodnik  zaś  i socjolog 
powinni  pamiętać,  że  państwo  jest  wytwo- 
rem naturalnym,  wobec  którego  stanowisko  J 
czysto  negacyjne  niema  sensu.  Przyrod-  j 
nik  i socjolog  powinienby  wobec  państwa 
zajmować  raczej  stanowisko  ewolucyjne  t.  j. 
domagać  się  rozumnej,  przez  naturę  samą 
wskazanej  ewolucji  racjonalnego  rozwoju 
wszelkich  instytucji  państwowych. 

W 8-y.n  szkicu  o suggestji  autor  uwzglę- 
dnia przeważnie  suggestję  patologiczną, 
mniej  zaś  ową  normalną,  powszednią,  której 
ulegają  jednostki  najzdrowsze  nawet,  pod  [ 
wpływem  swego  środowiska  społecznego 

Ostatni  (9-ty)  szkic  o kwestji  płciowej,  j 
pisany  z wielką  werwą,  stanowi  punkt  cięż- 
kości całej  książeczki.  Autor  przyłącza  się 
do  znanych  postulatów  naszych  feministek; 
uderza  na  wszelki  celibat  i nierozerwalność 
małżeństwa,  a przemawia  gorąco  za  małżeń- 
stwami na  próbę.  Niema  kwestji,  że 
w pewnych  wypadkach,  np.  kiedy  jedna 
strona  przed  ślubem  drugą  okłamuje,  byłoby 

to  praktvcznem.  r , ,,  , 

r - Ludwik  (rumplotnce. 

Medycyna  i higjena. 

Lahman  dr.  med.  Jaka  metoda  leczenia  nas  . 
uzdrawia?  Tłumaczył  A.  N.  8-ka,  str.  23.  I 


Warszawa,  1906.  Nakładem  tłumacza.  Skład 
gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  Cena  30  kop. 

Ponieważ  broszurka  powyższa  jest  tłuma- 
czeniem, a nie  mam  oryginału  pod  ręką, 
nie  wiem  przeto,  o ile  przekład  polski  do- 
kładnie odtwarza  myśli  autora.  Robię  to 
zastrzeżenie  odrazu  na  początku,  gdyż  niżej 
będę  miał  sposobność  przytoczyć  kilka  ustę- 
pów takich,  które  dziwią  niepomiernie  w 
ustach  doktora  medycyny  a odznaczają 
się  taką  niezrozumiałością,  że  skłonny  jestem 
przypisać  to  poprostu  wadliwemu  tłumacze- 
niu. Tłumacz,  ukrywający  się  pod  literami 
A.  N.,  jest,  jak  sam  to  wyznaje,  rolnikiem 
hodowcą,  ale  to  mu  bynajmniej  nie  prze- 
szkadza występować  czynnie  z propagandą 
tej  lub  innej  „metody  leczenia**,  chociaż 
rolnictwo  z medycyną  mało  ma  wrspólnego. 
W duuym  wypadku  mamy  do  czynienia 
z zachwalaniem  „metody  La  h mana**  czyli 
„metody  naturalnego  leczenia**.  Na  str.  5 
czytamy:  „Nieżyjący  dr.  med.  Lahman, 

praktykujący  lekurz  pod  Dreznem,  człowiek 
zdolny,  obdarzony  silnym  zmysłem  spostrze- 
gawczym, a więc  djagnosta,  jednym  słowem 
nie  r/emieślnik-lekarz  lecz  artysta,  wydał 
oprócz  wielu  innych  dzieł  lekarskich,  bro- 
szurę pod  powyższym  tytułem,  która  powin- 
na być  przez  lekarzy  pr/.etłómaczoua,  a że 
dotychczas  żaden  tego  nie  uczynił  więc 
rolnik-hodowca  to  dopełnia**.  Szkoda,  że 
nie  przyszło  na  myśl  Sz.  tłumaczowi  przy- 
puszczenie takie:  skoro  lekarze,  ludzie  z fa- 
chowem  wykształceniem,  nie  tłumaczą  tej 
broszury,  to  pewnie  nie  ma  ona  wielkiej 
wartości  Piszący  te  słowa,  lekarz,  nie  ośmie- 
liłby się  np.  tłumaczyć  jakiejś  broszury  rol- 
niczej i oświadczać  we  wstępie,  że,  ponie- 
waż nie  uczynił  tego  dotychczas  żaden 
rolnik,  więc  lekarz  tego  (nie:  to)  dopełnia. 
Wynika  to  z prostego  poszanowania  wiedzy. 
Niestety,  widocznie  Sz.  tłumacz  podziela 
w zupełności  zdanie,  wyrażone  w broszurce 
na  str.  8:  „Faktem  więc  jest,  że  tak  zwana 
szkolna  medycyna  straciła  wszelką  popular- 
ność-; i dalej  na  str.  9:  „Metody  leczenia 
możemy  podzielić  na  dwie  grupy.  Jedna 
posługuje  się  chemicznymi  środkami,  druga 
fizykalnymi,  jak  niemniej  djetctycznymi 
czynnikami.  Do  pierwszej  grupy  należy 
tak  zwane  zuachorstwo  ze  swymi  tajemni- 
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czymi  medykamentami  jako  bękart  medy- 
cyny, bo  czy  medykamenty  zostaną  sfabry- 
kowane w aptekach  na  podstawie  łacińskich, 
czarów n3'ch  formułek,  czy  też  zostaną  ku- 
pione w tych.  samych  aptekach,  lub  droger- 
jach,  ułożone  w takie  same  pudełka  i w fla- 
koniki wlane,  jako  specyfiki,  uznane  za 
uniwersalne,  jest  wszystko  jedno *.  Takie 
zdecydowane  stanowisko,  jakie  zajął  autor  ! 
broszury  względem  „tak  zwanej  szkolnej 
medycyny  “,  zwalnia  mnie  tern  samem  od  wszel- 
kiej dalszej  krytyki,  jako  bezcelowej.  Na 
zakończenie  pozwolę  sobie  przytoczyć  koń- 
cowy ustęp  broszury,  ze  str.  23:  „Niedosta-  j 
teczna  znajomość  hygieny  jest  powodem, 
że  praktyczni  adepci  naiwnych  prób  dowo- 
dzenia o tegoczesnych  ideach  reform,  starają 
się  wmawiać  w ludzkość  jakoby  oneVy  ły  alfą 
i omegą  wszelkiej  mądrości  lekarzów,  i dla 
tego  potrzebną  jest  oświata,  nauka  hygieny 
i znów  i zawsze  oświata  z wyjaśnieniem 
o powstaniu  związku  wszystkich  tegoczes- 
nych dążnościach  w leczeniu  oraz  reformach  j 
(sic!)  w dziedzinie  hygieny,  ażeby  reakcja, 
która  zwykle  po  wszelkich  (jakkolwiek  w za- 
wodzie dobrych)  jednostronnościach  nastą- 
pić musi,  była  łagodną  i dla  reformy  lecz- 
niczej pożyteczną11.  Widoczuio  szkolna  me-  ' 
dycyna  zaćmiła  mój  umysł,  czy  też  tłuma- 
czenie jest  wadliwe,  gdyż  ani  rusz  nie  j 
mogłem  zrozumieć  o co  tu  chodzi.  Język 
w wielu  miejscach  szwankuje:  jak  np.  „na- 
biera coraz  wyraźniejsze  formy*  (str.  16),  i 
„co  jedynie  doświadczyć  trzeba*  (str.  18) 
zamiast  „nabiera  form",  „czego  doświad- 
czyć*. O stylu  dostateczno  daje  pojęcie 
choćby  ów  przytoczony  końcowy  ustęp  bro- 
szury'. 

Dr.  Tadeusz  Korzon. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Jeleńska  E.  Obrączka , powieść.  8-ka,  str.  ' 
284.  Warszawa,  1907.  Nakład  Gebethnera 
i Wolffa.  Cena  rb.  1.20. 

Autorka  nagrodzonej  niegdyś  na  konkur- 
sie Kariera  Codziennego  powieści,  p.i.  „Panien- 
ka*. więcej  zapowiadała,  niż  ziściła.  Chociaż 
bowiem  ta  pierwsza  jej  powieść  nie  zawie- 
rała nowego  materjału  ani  pod  względem 
obserwacyjnym,  ani  ideowym,  była  jednak 


mile  i zręcznie  opowiedzianą  gawędą  o ten- 
dencji bezsprzecznie  sympatycznej.  Dalsze 
utwory  Jeleńskiej:  „Z  miłości"  i „Dwór  w Ha- 
liniszkach*,  nietylko  nie  znamionowały  po- 
stępu, ale  nawet  pewnego  rodzaju  cofanie 
się:  to,  co  było  tam  zacnem  i sympatycznem  — 
stało  się  zaścfttnkowem;  co  tam  było  plastycz- 
nem  wcieleniem  jakiegoś  rysu  charakteru 
lub  dążności  duchowoj,  tutaj  przerodziło  się 
w szablon  i nudę.  Podstawą  myślową 
„Obrączki"  jest  problemat:  co  ma  uczymić 
kobieta  utalentowana,  pełna  wyższyrch  aspi- 
racji literackich,  która  widzi,  że  musi  jedno 
z dwojga  poświęcić:  albo  ognisko  rodzinne, 
spokój  pożycia  małżeńskiego  dla  literatury, 
albo  — odwrotnie.  Kwestja  postawiona  jest 
zupełnie  niewłaściwie,  bo:  albo  bohaterka 
p.  Jeleńskiej  ma  talent,  a w takim  razie 
zabijanie  go  dla  jakichkolwiekbądź  względów 
jest  grzochem.  albo  nie  ma  talentu  i bawi 
się  tylko  piórem,  a w takim  razie  — niema 
tu  poświęcenia  I jeszcze:  albo  ten  mąż 
jest  człowiekiem  rozumnym,  a w takim  ra- 
zie nie  będzie  wymagał  od  żony  tej  abne- 
gacji,  albo  też  jest  pospolitym,  zarozumia- 
łym głupcem,  dla  którego  — nie  warto  nic 
poświęcać.  Autorka  tymczasem  każe  bez- 
względnie swej  bohaterce  złamać  pióro,  co 
już  jest  bezwzględnie  objawem  wsteczni- 
ctwa  myślowego.  A wobec  tego  zasadnicze- 
go braku  i postacie  same  nie  mogą  odznaczać 
się  plastyką. 

H.  Galie. 

Dygasiński  Adolf.  Xa  odlocie,  nowele.  8-ka, 
str.  105.  Warszawa,  1907.  Skł.  gł.  w księg. 
J.  Lisowskiej,  Marszałkowska  101.  Cena  rb.  1. 

Zebrano  tu  kilka  nowel  niezapomnianej 
pamięci  Kiplinga  polskiego.  Nie  trzeba  do- 
dawać, że  obrazki  ze  świata  zwierzęcego  są 
tu  bezsprzecznie  najlepsze;  a •więc:  „Na  od- 

locie*, „Skowronek*,  „Bekwarek*,  „Bocian*, 
„Kuropatwy",  wyróżniają  się  w całym  zbior- 
ku. Dygasiński,  jako  odtwórca  rysów  i oby- 
czajów zwierząt,  nie  ma  sobie  równego  w ca- 
łej litoraturze  polskiej;  jego  czworonożno 
i skrzydlate  bohatery  to  nie  symbole  tylko, 
to  nie  typy  ludzkie,  alo  — indywidua,  wyo- 
sobnione zpośród  podobnych  sobie.  Kip- 
ling więcej  ma  może  dowcipu,  pomysłowo- 
wości,  lekkości;  nasz  autor  — przewyższa  go 
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zato  — sercem:  on  naprawdę  kocha  całą  na-  i 
turę  i wszystkie  jej  głosy,  umie  podpatrzyć 
jej  dziwy  i podsłuchać  jej  głosy,  dla  in- 
nych niewidzialne  i nieme.  W niniejszej  , 
książce  brak,  niestety,  najlepszych  utworów 
Dygasińskiego,  ale  i te  mają  swój  chara- 
kter i wymownie  świadczą  o rodzaju  i kierun- 
ku twórczości  Dygasińskiego.  Z pośród  in- 
nych nowel  wyróżniają  się  „Reiczka"  i „Do- 
czekałem się"  z dobrze  postawionymi  typa- 
mi ludowymi. 

H.  Galie. 

Przybyszewski  Stanisław.  Odwieczna  llnAń, 
poemat  dramatyczny.  8-ka.  str.  230  Lwów, 
1906.  Nakł.  księg.  H.  Altenberga.  Warszawa, 
E.  Wende  i S-ka.  Cena  rb.  2. 

Ostatni  utwór  Przybyszewskiego  zdaje  się 
zapowiadać  zwrot  jakiś  w jogo  twórczości, 
zwrot  ku  czystemu  idealizmowi,  który  dość 
znacznie  się  różni  od  mistyczno-zmysłowego 
fatalizmu,  znamionującego  poprzednie  utwo- 
ry autora  „Tańca  miłości  i śmierci". 

I w „Odwiecznej  baśni"  miłość  zajmuje 
miejsce  naczelne,  panuje  wszechwładnie  po- 
nad wszystkiemi  sprawami  życia,  ale  ujaw- 
nia się  nie  w histerycznych  spazmach 
„Dusz  nagich",  które  w dawniejszych  dra- 
matach i powieściach  poety  gorętszą  może 
jeszcze  aniżeli  nagie  ciała  szerzyły  dokoła 
siebie  atmosferę  lubieżności.  lecz  w bardzo 
idealnych,  zgoła  nadzmysłowycli  marzeniach, 
na  których  dusze,  strojne  w niepokalane 
szaty  niewinności,  wzlatują  w nadobłoczne 
wyżyny,  by  tam,  jak  mówi  Słowacki,  na 
gwiazd  i słońc  granicy  z kochankami  mdle- 
jąc, latać,  włosy  splatać  i rozplatać,  tchnie- 
nie tracić  w błyskawicy. 

A jednak,  zmieniając  tonację  swych  na- 
tchnień twórczych,  nie  zmienił  poeta  wcale 
zasadniczego  ich  charakteru,  ani  dążeń  prze- 
wodnich. Czemże  była  zawsze  jego  twór- 
czość, jeśli  nie  odbiciem  bardzo  podmioto- 
wym bardzo  osobistych  stanów  duszy,  ob- 
cej wszelkim  pozytywnym  zadaniom  życia, 
rozpływającej  się  w pełnych  zwątpień  i za- 
przeczeń zagadnieniach  współczesnej  epoki 
duchowego  upadku?  W gruncie  rzeczy  Przy- 
byszewski zawsze  był  lirykiem,  który  dlate- 
go tylko  pisał  dramaty,  iż  jedynie  w tej  j 
formie  mógł  wyrazić  ścierające  się  ze  sobą 
przeciwieństwa  zamąconej  i rozstrojonej 


swej  duszy.  Lirykiem  nawskroś  podmio- 
towym i egotycznym  pozostaje  też  w osta- 
tnim swym  dramacie,  tylko  że  liryzm  jego 
dźwięczy  tu  w tonacji  bardzo  idealnej,  na 
czem  zyskuje  czystość  melodji  i harmonji 
poetyckich,  a traci  napięcie  dramatycznej 
akcji. 

„Odwieczna  baśń"  poprzedzona  jest  wstę- 
pem lirycznym,  który,  w przedziwnie  pię- 
knych, a wyrazistszych  niż  kiedykolwiek 
u Przybyszewskiego  tonach  i nastrojach, 
wyśpiewuje  tęsknotę  poety  do  jakiegoś  bar- 
dzo wysokiego  ideału,  do  szczęścia  nie  z te- 
go świata,  mającego  zabrzmieć  pieśnią 

0 świętej  miłości,  „która  jest  wszystkiem 

1 w której  jest  wszystko1*.  Pieśń  ta  nie- 
zrównanie harmonijnymi  akordami  roz- 
brzmiewa w głównej  osnowie  dramatu,  roz- 
grywającego się  w jakimś  idealnym  fanta- 
zyjnym kraju,  którego  ludzie  noszą  wpraw- 
dzie polskie,  przeddziejowe  imiona,  ale 
w charakterach  swych  nic  zgoła  polskiego 
nie  mają,  bo  niema  go  nic  (prócz  przywią- 
zania do  polskiej,  ściślej  mówiąc,  do  ku- 
jawskiej przyrody)  w uosobionych  przez  te 
postacie  uczuciach  i dążeniach  poety. 

W „Odwiecznej  baśni"  dwie  postacie  wy- 
obrażają uczuciowe  życie  autora  i skupiają 
dokoła  siebie  cały  interes  osnowy  poetyc- 
kiej, gdy  wszystkie  inne  figury  dramatu, 
pozbawione  znamion  indywidualnych,  sta- 
nowią tylko  dość  niewyraźne  tło  życiowe, 
na  którym  promieniejąca  blaskami  harmo- 
nji lirycznych,  ukazuje  się  nam  owa  paru 
rozanielonych  kochanków:  król  i królowa 
fantazyjnego  kraju,  będącego  miejscem  ak- 
cji. Łączy  ich  miłość  najidealniejsza,  naj- 
czystsza, najwznioślejsza,  jaka  tylko  daje 
się  pomyśleć.  Ale  niska  rzeczywistość  staje 
na  wstręcie  górnym  ich  porywom  uczucio- 
wym. Poddani  króla  nie  chcą  uznać  szla- 
chetnej królowej,  córki  glębokomyślnego 
mędrca  Wityna.  Dygnitarze  państwa  z de- 
monicznym kanclerzem  na  czc-le  (jedną 
z owych  niewyraźnych  figur  symbolicznych, 
jakich  dużo  w dramatach  Przybyszewskie- 
go) podburzają  lud  przeciw  parze  królew- 
skiej. Król  zwycięża  wprawdzie  buntowni- 
ków, ale  przekonawszy  się,  że  tylko  niskie- 
mi  środkami  przemocy  i gwałtu  zdoła 
utrzymać  w*  posłuszeństwie  swych  podda- 
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nych,  zachęcony  przez  małżonkę  i mędrca 
jej  ojca,  zrzeka  się  rządów  i wraz  z ukocha- 
ną ulatuje  ponad  „słońc  i gwiazd  granice", 
w nadobłoczne  krainy  marzenia. 

Taka  jest  ostatnia  myśl  tego  egotycznc- 
go  dramatu,  którego  autor  pozostaje  wierny  , 
swym  hasłom  antyspołecznym  i tak  samo 
jak  dawniej,  kręci  się  w zaklętym  kole  ! 
samolubnego  erotyzmu,  tylko  dla  rozmaito- 
ści zapewne  zakreśla  je  sobie  teraz  nie 
w niskich  sferach  dekadenckiej  mistyki.' 
zmysłowej,  lecz  w bardzo  górnych,  ale  rów- 
nież ciasnych  i bezpłodnych  dziedzinach 
uczuciowo  - marzycielskiego  idealizmu.  Po- 
wstaje stąd  poprzedzony  bardzo  piękną  przy-  i 
grywką  liryczną  niemniej  piękny  duet  j 
miłosny,  który,  w całym  bogactwie  swych 
lirycznych  liarmonji,  rozwija  się  na  tle  dość 
ubogiego  akompaniamentu  dramatycznego 
i w dość  fałszywej  tonacji  życiowej. 

W.  Gustowski. 

Żuławski  Jerzy.  Gra,  tryptyk  sceniczny. 
8-ka,  str.  153.  Lwów,  190h.  Nakł.  „Księgarni 
Narodowej.  Skł.  gł.  w księg.  E Wende  i Sp. 
Cena  1.20  kop. 

Miłość  jako  gra,  jako  pusta  i lekka  igrasz-  i 
ka  życiowa:  oto  temat  trzech  obrazów  drama-  | 
tycznych,  rozwiniętych  w niniejszym  „tryp- 
tyku scenicznym'4.  Wysnute  one  zostały 
z życia  realnego,  mają  za  tło  pospolite 
i banalne  jego  stosuuki,  a za  skutek  bądź 
spotęgowane  zniechęcenie  serc,  niezdolnych 
do  kochania,  bądź  cierpienie  zawodu  i upad-  ! 
ku,  bądź  wreszcie  tragiczny  zgon  człowieka, 
który  niebacznie  w igraszce  miłosnej  serce 
utopił.  Są  to  istotnie  trzy  typowe  rozwią- 
zania tej  komedji  uczucia,  którą  często  na 
świecie  zowią  miłością.  W tryptyku  p.  Żu- 
ławskiego zaznaczają  one  dobitnie  trojaki 
stosunek  do  Gry  uczuciowej  różnych  chara- 
kterów i usposobień  ludzkich.  W pierwszym 
obrazie  pod  „Aktorka  i literat"  mamy  sto- 
snnek  najbardziej  powierzchowny,  komedję 
w najczystszej  postaci,  rozgrywającą  się  po- 
między dwojgiem  ludzi  zepsutych  i cyni- 
cznych w gruncie  duszy,  którzy  przez  czas 
pewien  bawili  się  w miłość  idealną,  przez 
pół  świadomie,  przez  pół  bezwiednie  udając  ! 
ją  nawzajem  przed  sobą,  aż  pewnego  razu 
w porywie  zmysłowości  dowodnie  się  prze-  ■ 


konali,  że  nic  dla  siebie  nie  czują,  okrom 
najzwyklejszego  pożądania. 

Drugi  obraz,  „Przyjaciel  bezinteresowny", 
ukazuje  nam  w grze  miłosnej  moment  bar- 
dziej dramatyczny.  Kobieta  nieszczęśliwa 
w małżeństwie  z wyuzdanym  rozpustnikiem, 
pokochała  całym  sercem  starającego  się  Don- 
Juana,  który  odwzajemnia  się  jej  rzekomo 
bezinteresownym  uczuciem  braterskim,  a 
w istocie  rzeczy  bawi  się  nią,  podniecając 
rozmyślnie  idealnemi  sztuczkami  miłosnemi 
jej  namiętność,  aby  w niej  znaleźć  zadowo- 
lenie swej  próżności  męskiej  a zarazem  tym 
efektowniej  przeciwstawić  się  jej  w pozie 
bezinteresownego  przyjaciela.  Skoro  zroz- 
paczona tą  grą  kobieta,  rzuca  się  w odmęt 
lekkomyślnego  życia  i używania,  daremnie 
rzekomy  jej  przyjaciel  usiłuje  zapobiedz 
smutnym  skutkom  swej  igraszki  uczuciowej: 
zamiast  kobiety  kochającej,  znajduje  nie- 
zdolną już  do  kochania,  cyniczną  rozpustni- 
cę, staczającą  się  w otchłań  ostatecznego 
upadku. 

„Finałem  komedji"  nazwał  poeta  trzeci 
obraz  swego  tryptyku  scenicznego.  Jest  to 
tragiczny  linał  komedji  miłości,  rozgrywanej 
na  różnych  scenach  życia:  jedno  z tych 
nagłych,  piorunujących  jej  rozwiązań,  jakie 
zdarzają  się  niekiedy,  gdy  w niej  weźmie 
udział  głęboka  i namiętna  indywidualność, 
nie  znająca  się  na  żartach  w miłości.  Taką 
indywidualnością  jest  w utworze  p.  Żuław- 
skiego młody  inżynier,  bałamucony  lekko- 
myślnie przez  piękną  a bezdusznie  samolub- 
ną żonę  bogatego  fabrykanta,  odwodzony 
przez  nią  od  rodziny  i serdecznie  kochającej 
go  małżonki.  Gdy  nieszczęsny  chce  się  prze- 
módz  i zerwać  zgubne  węzły,  uczuwa  swą 
bezsilność  wobec  potęgi  uroków  zwodniczej 
zalotnicy  i w samobójstwie  znajduje  jedyne 
wyjście  z sytuacji. 

Te  trzy  typowe  postacie  gry  miłosnej  roz- 
winięte zostały  w „tryptyku"  w bardzo  ar- 
tystycznym ustosunkowaniu  i nstopniowaniu 
swych  objawów  oraz  konsekwencji,  począwszy 
od  komicznego  nieco  rozczarowania,  po  przez 
dramatycznie  zabarwiony  zawód,  aż  do  tra- 
gicznej katastrofy.  Ale  charaktery  działa- 
jących osób  (jak  zwykle  zresztą  u p.  Żu- 
ławskiego) nie  odznaczają  się  wcale  psycho- 
logicznym pogłębieniem.  Kajmniej  razi 
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ten  brak  w pierwszej  części  tryptyku,  osnu- 
tej na  bardzo  powierzchownym  6tosnuku 
uczuciowym:  komedja  idealnej  miłości,  jaką 
bezwiednie  oszukują  się  nawzajem  literat 
i aktorka,  przeprowadzona  jest  w rysach 
niezbyt  subtelnych,  ale  prawdziwych  i znaj- 
duje naturalne  rozwiązanie  w nagłym  wy- 
buchu najpospolitszej  zmysłowości.  W dru- 
gim obrazie  powierzchowność  charakterysty- 
ki bardzo  jest  rażąca.  Zdobywca  serc  nie- 
wieścich nie  ma  tu  ani  jednego  rysu,  który 
mógłby  usprawiedliwiać  rolę,  jaką  odgrywa. 
Wydaje  się  owszem  dość  nudnym  pedan- 
tem, który,  niewiedzieć  dlaczego,  miałby  wy- 
wierać na  kobiety  urok  uwodziciela.  W trze- 
cim obrazie  brak  jest  silniejszych  akcentów 
uczuciowych  w mężczyźnie,  tak  iż  jego 
śmierć  tragiczna  wydaje  się  czymś  przypad- 
kowym, nioumotywowauym,  a motywy  psy- 
chologiczne w charakterze  kobiecym,  bar- 
dzo sztuczne  i wymuszone,  zbyt  widocznie 
obliczone  na  wywołanie  końcowego  efektu. 
Całość  „tryptyku11  udatna  jest  w pomyśle, 
szczęśliwie  przeprowadzona  w układzie  sce- 
nicznym, ale  zbyt  płytko  w charakterysty- 
ce psychologicznej.  Autor  myśli  dużo  o ży- 
ciu, umie  myśli  swe  uplastycznić  w obrazie 
dramatycznym;  szkoda,  że  za  mało  posiada 
danych  do  rozwinięcia  ich  w żywej  praw- 
dzie charakterów  ludzkich. 

11’.  Gostomski. 

Sztuki  plastyczne. 

Gorzkowski  Marjan.  Jan  Matejko,  epoka 
lat  jego  najmłodszych,  uzupełniona  trzema 
portretami  z dziennika  i t.  d.  8-ka,  str.  62. 
Kraków,  1906.  Nakł.  autora.  Skład  główny 
w księg.  Gubrynowicza  i Szmidta  wc  Lwowie. 
Cena  80  kop. 

Broszurka  niedołężna  w formie  i wzrusza- 
jąca ubóstwem  myśli.  Mimo  wszystko,  za- 
wiera sporo  drobnymh  wiadomości  o rodzinie 
Matejki  i życiu  jego  samego  od  1837  do 
1860  r.  Wiadomości  te  zbierał  autor  bądź 
od  samego  Matejki,  bądź  od  bliskich  mu 
osób,  bądź  też  z listów  i notatek,  pozostałych 
po  artyście.  Przedstawiają  one  wartość  su- 
rowego materjału  dla  przyszłych  bjografów 
malarza. 

Nadto,  znajdujemy  tu  rodzaj  katalogu 
prac.  Matejki  z tej  epoki  (oczywiście  nie- 


kompletnego) z wyszczególnieniem  ich  dat 
i właścicieli. 

Eligjusz  Niewiadomski. 

Grottger  Artur.  Warszawa.  Nakł.  księg.  H. 
Altenberga  we  Lwowie.  Warszawa,  E.  Wen- 
dc  i S-ka.  Cena  1.50  kop. 

Zawiera  cykl  znanych  — do  niedawna 
niecenzuralnych — rysunków  Grottgera,  osnu- 
tych na  tle  wypadków  1861  roku.  Zeszyt 
wydany  starannie,  reprodukcje  wykonane 
sposobem  cynkotypji  na  podkładzie  barw- 
I nym.  Tekstu  żadnego. 

¥Ai(jjusz  N iewiadomski. 

Varia. 

Lud,  >rgan  Towarzystwa  Ludoznawczego  we 
Lwowie.  Tom  XII.  Pod  redakcją  Józefa  Kal- 
lenbacha 8-ka,  str.  348  -j-  50  -f-  X.  Lwów, 
190b.  Cena  rb.  5. 

Po  upadku  warszawskiej  „Wisły11,  która 
oby  najrychlej  zuiartwychpowstała,  „Lud“ 
jest  jedynym  polskim  czasopismem,  poświę- 
conym ludoznawstwu.  Z żalem  musimy 
przyznać,  że  Czesi  ogromnie  nas  na  tym 
polu  przewyższają,  że  ustępujemy  nawet 
Chorwatom  i Słoweńcom,  a zaledwie  do- 
lównywamy  — my,  naród  dwudziestomiljo- 
nowy!  — Słowakom  (str.  97)!  Po  śmierci 
profesora  Kaliny  i przyszłość  „Ludu“  była 
i zagrożona;  na  szczęście  ster  redakcyjny 
przeszedł  w ręce  prof.  Kallenbacha,  który  — 
acz  nie  zawodowy  etnograf  — podjął  się 
| prowadzenia  wydawnictwa  przez  cały  rok. 
Dzisiaj  i on  je  opuścił  wskutek  nawału  in- 
nych zajęć,  zastąpiony  przez  kolegę  swego, 
Dr.  BruchnaLkiego.  Oby  nowy  redaktor 
gorliwie  zajął  się  osieroconem  pismem  i zdo- 
łał je,  mimo  wielu  trudności,  wydawać  dłu- 
gie lata  z korzyścią  dla  nauki  polskiej. 
Materjał,  zawarty  w niniejszym  roczniku, 
pochodzi  wyłącznie  z Galicji:  brak  współ- 
pracowników' z Królestwa  i Poznańskiego, 
choć  zbieranie  przyczynków  folklorystycz- 
nych nie  jest  zadaniom  zbyt  trudnem,  a ma 
dużą  doniosłość  dla  wiedzy.  Również  wśród 
i członków  lwowskiego  Towarzystwa  Ludo- 
znawczego nie  spotykamy  nazwisk  z Kró- 
! lestwa;  czyż  prócz  p.  Michała  Witanowskie- 
j go  z Kłodawy  nie  ma  tu  ludzi  rozumieją- 
I cych  znaczenie  folkloru,  czytających  „Lud“ 
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i gotowych  dla  poparcia  go  posłać  dziesięć 
koron  wpisowego  i wkładki  rocznej  pod 
adresem  Redakcji  (Lwów,  ul.  Pełczyńska  4, 

II  p.)?  Do  XH-go  rocznika  dołączono  prze- 
gląd treści  pierwszych  dziesięciu  tomów, 
ułożonych  przez  p.  Mieczysława  Tretera. 

Tadeusz  Smoleński 

Wysłouch  Antoni.  Z krainy  ruin.  Wielka 
8-ka,  str.  99.  Warszawa,  1906.  Nakł.  księg 
M.  Szczepkowskiego.  Cena  rb.  1. 

Krainą  ruin  jest  Egipt:  antor  jednak  nie 
daje  nam  właściwie  wrażeń,  zbieranych 
w Egipcie,  choć  mówi  o Sfinksie,  o pirami- 
dach, o świątyniach  tebańskich  i Nilu.  Przy- 
był tu  smutny  i wyjechał  smutny:  treścią 
też  całej  książki  jest  smutek  i tęsknota 
w rozmaitych  postaciach.  Sam  wyraz  „smu- 
tek, smutny,  smucić,  smętny11,  powtarza  się  I 
więcej  razy,  niż  stronic  zapisano.  Język 
poetyczny,  lecz  nużąco  jednostajny  i nie  ; 
dosyć  staranny,  „Może by  zagasłby"  (str. 
81),  „opuściłem  świątynią"  (str.  30),  „mie- 
sięce"  (str.  89)  — to  usterki,  szkodzące  gór- 
nie nastrojonej  całości.  Zdanie:  „I  serce 
moje  do  tego  nieba  rwać  się  poczęło  — o! 
bo  ono  (?)  oparcia  potrzebuje,  a tu  na  ziemi 
go  nicmasz"  (str.  63)  bardzo  bałamutne. 

Tadeusz  Smoleński. 

I 

Pedagogika,  wychowanie,  książki 
dla  młodzieży. 

Okołowiczówna  Stanisława.  Światełka.  Po- 
wiastki dla  młodych  dzieci  z 28  rysunkami. 
8-ka,  str.  154.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Ge-  ' 
bethnera  i Wolffa.  Cena  w kart.  kop.  80. 

„Światełkami"  nazywa  mały  Janek  po- 
wiastki dlatego,  że  mu  w głowie  wyjaśnia- 
ją różne  rzeczy,  o których  przedtem  niewio- 
dział".  Takich  „światełek"  26.  Maleńkie  to, 
i mrok  na  niewielkiej  rozpraszają  przestrze- 
ni, ale  o to  też,  poniekąd,  chodziło  uutorce. 
Dla  drobnej  dziatwy,  (którą  p.  Okołowiczów- 
na zna  bardzo  dobrze), — jasnem  jest  to  dla 
każdego,  komu  nie  obcy  świat  „milusień- 
kich",  — przeznaczyła  autorka  swe  powia- 
stki. Niektóre  z tych  opowiadań  robią  wra-  i 
ieuie  pewnej  dworskości,  jakby  do  dwoja- 
kiego służyć  miały  celu.  Przeczytane  przez 
dzieci  młodsze,  pojęte  i zrozumiane  będą 
dosłownie,  a wtedy  odegrają  rolę  bez- 


pretensjonalnych, wcale  dobrych  powiastek, 
z jakich,  w większej  części,  składa  się  książ- 
ka. Czytelnik  dojrzalszy  odczuje  jednak 
raczej,  niż  odczyta,  symibolikę,  przedsta- 
wioną w sposób  subtelnie  artystyczny.  Do- 
daje to  pewnego  uroku  pracjr  p.  Okołowi- 
czówny,  choć  większość  olbrzymia  czytelni- 
ków „Światełek1*,  rozumie  się,  wcale  tego 
nie  zauważy. 

Książka  wydana  starannie,  papier  dobry, 
druk  bardzo  wyraźny,  co  nie  jest  rzeczą 
obojętną  w książkach,  j^zezuaczonych  dla 
młodszej  dziatwy.  Wogóle  „Światełka"  po- 
lecić można  z czystem  sumieniem. 

Józef  M uklanowicz. 

Zaleska  J.  M.  Księżniczka  Katarzyna.  Po- 
wieść dla  dorastającej  młodzieży.  Przełożyła 
z angielskiego  . . . Wydanie  drugie  z ryciną, 
8-ka,  sir.  177.  Warszawa.  1907.  Nakł.  Ge- 
bethnera i Wolffa.  Cena  karton.  60  kop. 

Może  nie  dla  dorastającej  młodzieży,  alo 
dla  dziatwy  nieco  młodszej  — wcale  dobrą 
książeczkę  przyswoiła  z literatury  angiel- 
skiej p.  Zaleska. 

Książka  typu  ,umoralniającego“,  ale  by- 
najmniej nie  nudna.  Przeciwnie,  może  ona 
nawet  głębiej  zainteresować  młodocianych 
czytelników.  A że  tendencję  autorka  (mo- 
żna ręczyć,  że  nie  autor , choć  nigdzie  wzmian- 
ki o tern  niema)  zbyt  jaskrawo  wysuwa 
wciąż  na  pierwszy  plan,  toć  jeszcze  nie 
grzech  śmiertelny,  zwłaszcza,  że  jak  już 
nadmieniliśmy,  czyni  to  wsposób  dość 
zręczny. 

To  też  czytelnicy  żywo  interesują  się  lo- 
sami dobrego  i bardzo  sympatycznego  dziew- 
częcia, które  los  kapryśny  wyrwał  z grona 
zacnej,  nadzwyczaj  skromnie  żyjącej  rodzi- 
ny jej  wuja  i opiekuna,  b\?  przenieść  ją  na 
pokoje  wielkopańskie. 

Na  biedactwo  spadł  cios  niespodziewany. 
Została  księżniczką.  Odziedziczyła  według 
praw  angielskich  tytuł  i majątek  po  boga- 
tym, bezdzietnym  stryju,  który  za  życia  nio 
chciał  nawet  znać  ubogiej  sieroty  po  bracie, 
ożenionym  wbrew  woli  rodziny.  No  i wy- 
kazuje od  tej  chwili  autorka,  że  dla  Kasi 
był  to  cios  prawdziwy,  choć,  rozumie  się, 
czytelniczkom  małym  nie  może  się  to  odra- 
zu  pomieścić  w główce.  Takie  szczęście  ma 
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być  ciosem? . . . Zasługą  autorki  jest  to  wła-  i 
śnie,  że  zręcznie,  bez  sztucznego  naciągania 
faktów,  pokazuje  całą  ułudę  szczęścia,  pły- 
nącego z bogactw  i z wybitnego  stanowiska. 

Zaletę  książki  stanowi  również  trafne  na- 
kreślenie kilku  typów,  psychologiczno  po- 
głębienie charakterów,  rzecz  nader  rzadka 
w tak  zwanej  „literaturze  dla  młodzieży". 
Wszystkie  osoby,  z jakiemi  zapoznaje  nas 
autorka,  to  nie  marjonatki.  One  tam  żyją: 
czują  i myślą  a zgodnie  z tern  działają. 

Jest  jednakże  i wada,  o którą  wszelako 
gotów  byłbym  winić  nie  tyle  autorkę,  ile  1 
tłumaczkę. 


Oto  niektóre  sceny  (podkreślam  z rozmysłu 
słowo:  niektóre!  robią  takie  wrażenie,  jak  gdy- 
by ktoś  z obawy  obrażenia  pobożnego  bóstwa: 
„Nie  wypada",  starał  się  pośpiesznie  zacie- 
rać niektóre  rysy,  nazbyt  śmiałą  kreślone 
ręką. 

Osłabia  to  artystyczne  wrażenie,  bez  ja- 
kiehkolwiekbądź  korzyści  dla  „moralności*, 
której  zresztą  nic  nic  nie  zagrażało.  Osta- 
tecznie jednak  stwierdzić  trzeba,  że  zalety 
przeważają.  1 dobrze  też  stało  się,  że  książ- 
ka ta  wyszła  już  w drugim  wydaniu. 

Józef  Muklauowicz. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i tłumaczami  z jednej, 
a wydawcami  z drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  już,  będących  w ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w językach  obcych. 


Powieść  Mereżkowskiego  „La  resurrection  des  Dieux“  (Leonardo  da  Vinei)  tłumaczy 
się  na  język  polski  i poszukuje  się  nakładcy;  wiadomości  udzieli  p.  H.  Dąbczańska  we 
Lwowie  ul.  Cytadeli  3a. 


Dzieła:  Geijerstama  „Komedja  małżeńska",  oraz  Sznitzlera  „Konanie*  znalazły  tłumacza 
na  język  polski. 


Poszukuje  się  nakładcy  na  książkę  p.  t.  „Hańba  XX  stulecia"  (Kiszyniów),  zawiera- 
jąca przekłady  utworów  Gorkiego  .Protestuję1*.  Korolenki  „Dora  Nr.  13".  Lwa  Tołsto- 
ja „Kiszyniów".  Przekład,  poprzedzony  wstępem,  dokonany  został  z wydania  berlińskiego, 
dotychczas  zabronionego  w Rosji.  Adres  tłumacza:  Józef  Mondschein,  Częstochowa,  poste 
restante. 


Mając  upoważnienie  do  tłumaczenia  na  język  polski  dzieł  Lwa  Tołstoja,  poszukuję 
wydawców;  przekłady  w części  ukończone,  w części  zaczęte  dopiero  lub  zamierzone. 

Znajdująca  się  w druku  praca  prof.  Biichera  „Das  kapitał istische  Zei ta! ter",  znalazła 
tłumacza  i nakładcę. 


Nakładem  Biblioteki  naukowej  wyjdzie  wkrótce,  Willy  Pcterson  Kinberg  ..Jak  po- 
wstał wszechświat  i człowiek", — Elie  Metchuikoff  „Essais  optimistes"  Le  Daniec  „Elements 
de  philosophie,  Zola  „Home",  i „Lourdes",  Dr.  A.  Marie  „ Mysticisme  et  folie" 

Dzieło  prof  Łunkiewicza  „Osnowy  żyzni"  z upoważnienia  autora  przetłumaczono 
na  język  polski  i ukaże  się  ouo  wkrótce  w „Nowej  bibliotece  samokształcenia". 

Warszawskie  Towarz.  Jaroszów  przystępnie  do  wydania  w tłumaczeniu  polskicin 
dzieła  Dr.  Bircher-Bennera  „Gruudziige  der  Ernuhrungstherapie";  pozwolenie  autora  otrzy- 
mano. 

Dzieło  Huymansa  „De  Geschiodenis  ais  Wetenskop"  („o  historji  jako  nauce  ścisłej".) 
znalazło  tłumacza;  poszukuje  się  nakładcy. 
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NEKROLOGJA. 

Ś.  p.  dr.  Władysław  Krajewski. 

W dniu  4 marca  r.  b.  ubył  nauce  pol- 
skiej człowiek,  który  niezaprzeczenie  duże 
dla  niej  położył  zasługi.  W dniu  tym  zmarł 
w Warszawie  ś.  p.  Władysław  Krajewski, 
znakomity  chirurg,  ordynator  Szpitala  Dzie- 
ciątka Jezus,  b.  redaktor  „Kroniki  lekar- 
skiej14 oraz  redaktor  i wydawca  „Przeglądu 
chirurgicznego14. 

Kie  na  imponującej  ilości  prac  i spostrze- 
żeń, ogłoszonych  drukiem,  polega  ta  zasłu- 
ga zmarłego;  względnie  do  czasu,  w którym 
pracował  dla  nauki  medycyny  polskiej,  licz- 
ba ich  jest  stosunkowo  dość  małą  Nie  po- 
lega ona  również  na  ogłoszeniu  jakichś  wie- 
kopomnych odkryć  lub  nowych  kierunków, 
gdyż  tych  w pracach  zmarłego  chirui-ga  nie 
ma.  Niespożytą  natomiast  zasługą  ś.  p. 
Krajewskiego  jest  to,  że  dzięki  swej  wyso- 
kiej indywidualności,  ciągłej  a nieustają- 
cej pracy  i niewyczerpanej  energji,  szedł 
ciągle  naprzód,  dążył  do  doskonałości  w za- 
kresie swego  działania,  a zapał  ten  do  pra- 
cy i doskonalenia  się,  starał  się  przelewać 
i udzielać  go  licznemu  gronu  kolegów,  z któ- 
rymi  razem  pracował  na  niwie  chirurgii 
polskiej.  Kto  wie,  na  jakie  przeszkody 
natyka  u nas,  w Polsce  kongresowej, 
lekarz,  co  chce  coś  zrobić  nowego  i dobrego 
w zakresie  szpitalnictwa,  ten  dopiero  zrozu- 
mie, jaką  była  niezłomna  energja,  zasługa 
i ofiarność  własnego  zdrowia,  sił,  a nawet 
środków  materjalnych  ś.  p.  Krajewskiego. 
Oddział  jego  w szpitalu  Dzieciątka  Jezus,  : 
był  bezwględnie  wzorowym  oddziałem  chi- 
rurgicznym, a żo  byd  takim,  zawdzięczać 
można  było  tylko  niezłomnej  energji  i ołiat- 
ności  zmarłego.  Nie  tak  to  dawne  jeszcze 
czasy  w dziedzinie  naszego  szpitalnictwa,  1 
gdy  na  każde  usiłowanie  postępu  i udosko- 
nalenia, władza  szpitalna  patrzyła  podejrzli- 
wie. nie  zgadzała  się  na  inowacje  i z tru- 
dem udawało  się  otrzymać  milczącą  zgodę 
na  wprowadzenie  nowości.  A fundusze  — 
funduszów  nigdy  nie  było,  lub  dawały  się 
na  cele  naukowe  małe  zaledwie  okruchy  sum, 
wydatkowanych  na  co  innego.  Trudności 
te,  napotykane  na  swej  drodze,  ś.  p.  Kra- 
jewski szczęśliwie  pokonywał  i doszedł 
wreszcie  do  tego,  do  czego  zawsze  dążył 
t.  j.  do  stworzenia  nieurzędowej  uczelni. 

fdźie  mógłby  wyszkolić  cały  szereg  mlo- 
ych,  naukowo  wykształconych  chirurgów. 
Po  ukończeniu  wydziału  lekarskiego  w tJ- 
niwersytecie  Warszawskim  w 1876  r.,  w ro- 
ku następnym  przyjmował,  jako  lekarz,  udział 
w wojnie  rosyjsko-tureckiej,  a potem  przez 
czas  jakiś  (od  r.  1879),  był  pomocnikiem  pro- 
sektora  przy  katedrze  anatomii;  w tym  to 


i czasie  z zapałem  poświęcał  się  badaniom  ana- 
tomicznym i był  kierownikiem  studentów 
medycy  w zajęciach  praktyczno-anatomiez- 
nych.  Po  podróży  za  granicą,  powrócił  już 
do  kraju  zdecydowany  pracować  ściśle 
w kierunku  chirurgiczynym,  początkowo 
jako  lekarz  miejscowy  szpitala  Dzieciąt- 
ka Jezus  (1883  r ),  a następnie  jako  or- 
dynator (1886  r.).  Po  pobycie  zagranicą 
w roku  1884,  ogłosił  artykuł,  porównywn- 
jący  nasze  owoczesne  oddziały  chirurgiczne 
z zagranicznymi;  rzecz  ta  wywołała  duże 
poruszenie  w naszym  świeeie  lekarskim. 
Od  tej  pory,  w pewnych  odstępach  czasu, 
ogłaszał  prace  ściśle  chirurgiczne  w „Kroni- 
ce lekarskiej14,  „Medycynie14,  „Odczytach 
klinicznych11  i krakowskim  „Przeglądzie 
lekarskim11,  oraz  z pism  niemieckich  w „Deu- 
tsche Med.  "W ochenseh rif t 4 . Prace  to  dotyczy- 
ły leczenia  przepuklin,  raka  krtani,  pęknię- 
cia macicy  przy  porodzie,  pomocy  przy  zatrzy- 
maniu moczu;  wreszcie  ostatnia  obszerna  pra- 
ca  „O  kamicy  przewodu  żółciowego  wspólne- 
go1*, ogłoszona  była  na  parę  miesięcy  przed 
śmiercią.  W „Przeglądzie  chirurgicznym14 
który  sam  wydawał  i redagował,  ogłosił  prócz 
prac"  o „epity phi itis“  i „leczeniu  wypadnięcia 
odbytnicy11,  rzecz  o szerszym  zakresie,  a mia- 
nowicie „o  stosunku  medycyny  wewnętrz- 
nej do  chirurgii44. 

W ciągu  lat  1882  — 1884  ś.  p.  Krajewski 
był  współredaktorem  „Kroniki  lekarskiej41, 
a od  r.  1893  wydawał  i redagował  jedyne 
specjalne,  archiwalne  pismo  polskie  chirur- 
giczne — „Przegląd  chirurgiczny14 

Są  jednostki  nigdy  nie  ustające  w dąże- 
niu do  doskonalenia  się  i postępu.  Taką 
właśnie  jednostką  był  ś p.  Krajewski  i dla- 
tego wpływ  jego  na  otoczenie  i chirurgię 
polską  w ogóle  jest  tak  duży  u pamięć 
o nim  na  długo  pozostanie. 

Przed  laty  dwunastu  (1895),  chirurgja  na- 
sza straciła  już  tej  samej  miary  jednostkę— 
był  nią  ś.  p.  Władysław  Matlakowski.  Pamięć 
Matlakowskiego  i Krajewskiego  w nauce  pol- 
skiej zostanie  niewygasłą. 


Ś p.  dr.  Bolesław  Dzierżawski. 

Od  r.  1898  do  ostatnich  prawie  miesięcy 
roku  zeszłego  wychodził  w Warszawie 
„Przegląd  dentystyczny11,  pismo  specjalne, 
wydawane  staraniem  i pod  redakcją  ś.  p. 
dr.  B.  Dzierżawskiego.  Trudne  były  bardzo 
początki  tego  wydawnictwa,  gdyż  ś.  p. 
Dzierżawski,  sam  lekarz-chirurg  i specjalnie 
poświęcający  się  dentystyce,  nie  mógł  pra- 
wie liczyć  na  niezyją  pomoc  literacką, 
a powoli  tylko  i stopniowo  zdołał  sobie  wy- 
robić pewien  zastęp  współpracowników 
wśród  grona  naszych  dentystów.  Zasługą 
I nieboszczyka  było  właśnie  to,  że  nie  dał  się 
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zrazić  początkowym  trudnościom  i niepowo-  , 
dzeniom  a dopiął  tego,  żo  pismo  swoje  posta- 
wił na  stopie  poważnego  organu  specjalne- 
go. Prace  swe  z zakresu  anatomii  jamy 
ustnej,  chirurgii  i techniki  dentystycznej 
zamieszczał  w tym  właśnie  organie,  a po- 
części  w „Kronice  lekarskiej*4,  „Gazecie  le- 
karskiej1* i „Medycynie*4.  Do  działu  prac 
z zakresu  dentystyki  przerzucił  się  dopiero 
około  r.  1895,  t.  j.  w dziesięć  lat  po  ukoń- 
czeniu wydziału  lekarskiego,  początkowo 
zaś  poświęcał  się  chirurgji  i w tym  zakre- 
sie ogłaszał  swe  spostrzeżenia.  Należał  też 
do  grona  lekarzy,  które  opracowało  i ogłosi- 
ło drukiem  w r.  1892  zbiorową  monografję 
„o  cholerze**. 

Umarł  przedwcześnie  — w sile  wieku 
i w zapale  do  pracy  dla  swego  kraju,  zła- 
many długotrwałą  chorobą  nerek.  Zmarł 
w San- Henio  1 marca  r.  b. 

M.  J. 


KRONIKA. 

Warszawski  urząd  do  spraw  stowarzyszeń 
i związków  zalegalizował  i zarejestrował  Pol- 
skie Towarzystwo  psychologiczne,  którego 
zadaniem  jest  naukowe  badanie  zjawisk  psy- 
chicznych we  wszystkich  dziedzinach  psy- 
chologii. 

W Płocku  zawiązało  się  Towarz3’Stwo  na- 
ukowe. Według  statutu,  zadaniem  tego  To- 
warzystwa ma  być  gruntowne  badanie  pod 
względem  naukowym  najbliższych  okolic,  « 
a więc  pod  względem  geograficznym,  geolo- 
gicznymi, botanicznym,  zoologicznym,  antro-  j 
pologicznym,  etnograficznym,  statystycznym 
i t.  p. 

Podwaliny  materjaine  Towarzystwo  zyska- 
ło już  w bibliotece  ś p.  Zielińskiego  z Łą- 
źyna,  którą  obecny  jej  właściciel,  ks.  Kowa- 
lewski, ustąpi  Towarzystwu. 

Otrzymaliśmy  następujące  zawiadomienie: 
Dnia  2 lutego,  zostało  ukonstytuowane  w 
Warszawie  Towarzystwo  Biblioteki  Publicz- 
nej. Komitet  Towarzystwa,  obrany  na  zgro-  | 
mad  zen  iu  organizacyjnem,  w tymże  dniu  roz-  i 
począł  swoje  czynności. 

Podpisano:  Prezes,  8.  Diokstein, 

Sekretarz,  S Michalski. 

Zarejestrowane  w lutym  r.  b.  i ukonsty- 
tuowane dn.  17  marca  Towarzystwo  Prawni- 
cze w Warszawie,  ma  na  celu  podniesienie 
poziomu,  oraz  rozwój  polskiej  wiedzy  praw- 
niczej. Zebranie  zagaił  mec.  Ochimowski. 
Na  mocy  wyborów  powołani  zostali  1)  do 
Bady  pp.  Jan  Domaszewski,  Karol  Duniu, 
Wład.  llolewiński,  Henryk  Konic,  Stauislaw  | 
Leszczyński,  Szymon  Rundstein  i Adolf  Su- 
ligowski;  2)  do  Komisji  Rewizyjnej:  pp.  j 
Karol  Anc,  Henryk  Ccderbaum  i Jakób 


Kirszrot,  3)  na  przewodniczących  sekcji  pp.: 
J.  J.  Litauer  (prawo  cywilne),  Aleksander 
Moldenhawer  (prawo  karne),  Feliks  Ochi- 
mowski (pr.  państw,  i administr.),  Ludwik 
Łewinson  (ekomiczno  - społeczne). 

Pod  mianem  „Przedświtu**  zaczął  wycho- 
dzić w Warszawie  nowy'  tygodnik  społeczny, 
literacki  i artystyczny.  Na  treść  numeru 
1-go  składają  się  przeważnie  pióra  dobrze 
znane  już  ze  swej  pracy  na  niwie  literacko- 
dzienn  i karskiej. 

Jako  redaktor-wydawca,  podpisuje  „Przed- 
świt“  p.  Zygmunt  Kruger. 

We  Lwowie,  jako  wydawnictwo  Towarz. 
nauczycieli  szkół  wyższych,  ukazały'  się  do- 
tychczas 3 toiny  pnblikacji  p.  t.  Nanka  i 
sztuka.  Tom  I obejmuje  studjum  Ludwika 
Kubali  p.  t.  Stanisław  Orzechowski  i wpływ 
jego  na  rozwój  i upadek  reformacji  w Pol- 
sce. Tom  J1  studjum  E.  Porębo  wieża  o Dan- 
tem,  tom  III  wreszcie  pracę  Al.  Brucknera, 
Dzieje  języka  polskiego.  W 80-u  toinach,  któ- 
re ma  liczyć  „Nauka  i sztuka*4,  znajdzie  się 
obfity  materjał  dla  każdego,  kto  uzupełnić 
zechce  swoje  wykształcenie. 

Akademja  Umiejętności  w Krakowie  roz- 
oczęła  nową,  pomnikową  publikację  zabyt- 
ów  prawa  polskiego  p.  t.  Corpus  jnris  Po- 
lonici.  Całość,  łącznie  z prawami  W.  Ks. 
Litewskiego,  obliczona  na  prawie  czterdzieści 
tomów,  będzie  wydawnictwem  olbrzymiem. 
Tom,  który  się  ukazał,  Ill-ci  z kolei  a 
pierwszy  wydany',  obejmuje  przywileje, 
statuty,  konstytucje,  edykty,  dekrety  i man  • 
daty  królewskie  z 1.  1506  — 1522.  Tom  to 
wielkiej  4-ki,  obejmujący  62  stron,  wstępu 
i 796  stron,  tekstu  i indeksów.  Aktów  za- 
wiera 274.  Prof.  Oswald  Balzer,  który  ten 
tom  opracował,  dał  tu  wzór  niedościgniony, 
znakomity,  sumienności  i pracowitości  edy- 
torskiej. Wstępy  do  niektórych  aktów  do- 
rastają rozmiarów  osobnych  rozpraw,  mono- 
grafji,  np.  (sfer.  401 —427)  wstęp  do  statutów 
ormiańskich  z r.  1519. 

Po  zjeździć  nauczyeieli-przyrodników,  mie- 
liśmy obecnie  w nuszem  mieście  now3'  zjazd 
nauczycielski,  a mianowicie  historyczno-filo- 
logiczny,  urządzony  staraniem  Stowarzysze- 
nia nauczycielstwa  polskiego,  w związku  z 
reorganizacją  i odbudową  szkoły-  polskiej. 

Otwarcie  zjazdu  (3 — 7 b.  m.)  nastąpiło  dn. 
3 kwietnia  i zaraz  odbyło  się  pierwsze  posie- 
dzenie plenarne.  Na  prezesa  zjazdu  powoła- 
no prof.  Ad.  A.  Kryńskiego,  na  wiceprezesa 
dyr.  Tow.  Pedagogicznego  w Galicji  p.  K. 
Jaworskiego,  a na  sekretarza  prof.  J.  Szustra. 

Biuro  zjazdu  zorganizowało  się  w sposób 
następujący:  Na  przewodniczących  w sek- 
cjach powołano:  sekcja  języka  polskiego  — 
p.  Cocylja  Niewiadomska  i Ign.  Chrzanow- 
ski, sekretarze  p.  Henryk  Galie  i p.  Will- 
man-Grabowska;  sekcja  języków  starożyt- 
nych—dyr.  Emiljan  Konopczyński,  sekr.  Wł. 
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Świetliński;  nowożytnych  — p.  Karol  Appel, 
sekretarz  p.  Walerja  de  Tilly,  sekcja  historycz- 
na— p.  Jaczynowski,  sekretarz  Mączewski. 


CZASOPISMA. 

— Architekt.  Marzec.  Powidok  ksztalto-  | 
wy:  Najdawniejsza  architektura  kościelna 
Słowian  zachodnich;  Restnurncja  w Starym 
Teatrze  w Krakowie;  Ikropka,  Rozwagi 
pokonkursowe  z bieżącej  chwili;  Protokoły  : 
]>osiedzeń  sądu  konkursowego  na  projekt 
fasady  domu  1.  4 w rynku  gl.  w Krakowie 
położonego,  w dniach  17,  19  i 20  grudnia  j 
1906  r.;  Hozmaitości;  Nowe  książki;  Złote 
myśli. 

— Biblioteka  Warszawska.  Luty.  K.  Kra- 
siński, „Dwa  światy;  K.  Zdziechowski,  „Łu- 
na"; Dr.  T.  Grabowski,  „Kilka  lat  z życia 
Słowackiego";  Z.  Grotowski,  „Z  rozwoju 
olskiej  myśli  demokratycznej*';  J.  Kotar- 
iński,  „O  twórczości  Wyspiańskiego";  Al. 
Kraushar,  „Panta  Koina“;  Piśmiennictwo; 
Kronika  miesięczna;  Dyskusja;  Wiadomości  I 
naukowe,  literackie  i bibliograficzne. 

— Marzec.  A.  Krasiński,  „Dwa  światy";  I 

K.  Zdziechowski,  „Łuna";  Wł.  Konopczyń-  | 
ski,  „Polska  przed  wojną  siedmioletnią*; 
J.  Kaczkowski,  „Ruch  literacki  w Niein-  ! 
czech";  T.  Jaroszyński,  „Józef  Chełmoński"; 

L.  Rydel,  „Z  cyklu  sonetów  mytologicz- 
nych",  (Poezja);  dr.  T.  Grabowski,  „Kilka  i 
lat  z życia  Słowackiego";  Rozmaitości;  Piś- 
miennictwo; Kronika  miesięczna;  Wiado-  \ 
mości  naukowe,  literackie,  bibliograficzne. 

— Czasopismo  lekarskie.  Łuty.  Dr.  H.  ; 
Waserman  (Łódź),  „Kilka  słów  o powsta- 
waniu i leczeniu  zukrzepu  zatoki  jamistej 
(trombus  sin  cavernosi)“;  dr.  J.  Mazurkie- 
wicz, dr.  W.  Sochacki,  dr.  S.  Borowiecki,  i 
dr  J.  Morawski  (Kochanówka),  „Czwarty  j 
rok  zakładu  dla  umysłowo  i nerwowo  cho- 
rych w Kochanówce"  (dok  );  dr.  St.  Skalski 
Łódź),  „Pomoc  akuszeryjna  w fabrykach";  j 
Towarzystwo  lekarskie  prowincjonalne;  Kro-  I 
nika. 

— Eos.  Tinko  Th.,  De  Niccphoro  Xan- 
thopulo  Gregorii  Nazian/.eni  imitatore;  Sin- 
ko  T.,  O rękopisach  mów  św.  Grzegorza 
z Nazjanzu  w bibliotekach  włoskich;  Krucz- 
kiewicz  Br.,  Obvia  III;  Hornme  St.,  Owi- 
djusza  Ibis;  Młodnicki  M,  O stosunku 
dwóch  pierwszych  ksiąg  Tacyta  Historji  i 
i Plntarcha  Żywotów  Galby  i Ótliona;  BI  lat  1 
G„  O głównych  kierunkach  gramatyki  nau- 
kowej i o stosunku  tejże  do  gramatyki 
szkolnej;  Recenzje,  sprawozdania,  zapiski;  ] 
Bibliografja  filologji  klasycznej  i literatury  I 
humanistycznej  w Polsce.  Zesz.  VI.  Zesta- 
wił dr.  Wiktor  Hahn. 

— Homiletyka  i przewodnik  społeczny.  Luty.  | 
Ks.  Arcyb.  J.  Teodorowicz,  „0  sprawie 


szkolnej  w Poznańskiem";  W.  E.  Ketteler, 
.Doniosłe  zagadnienia  społeczne  obecnych 
czasów*;  Pojęcie  chrześcijańskie  o małżeń- 
stwie i rodzinie;  Skarbczyk  kaznodziejski; 
Ćwiczenia  duchowne;  Nabożeństwa  na  mie- 
siąc Maj;  Kazania  o Męce  Pańskiej;  Kazania 
na  uroczystości;  Wiadomości  teologiczno- 
pasterskie. 

— Kosmos.  Dr.  B.  Dybowski.  O nowych 
badaniach  nad  fauną  Bajkału;  O przeszłości 
tego  jeziora,  a także  nieco  szczegółów  o ba- 
daniach dawniejszych  i niektórych  faktach 
z niem  związanych,  część  I,  II  i III  z 7-ma 
rysunkami;  P.  Hortyński,  Znaczenie  kos- 
miczne radu;  dr  J.  Trzebiński.  Myxomonas 
betae  Brzez.  Nowy  pasorzyt  buraczany; 
B.  Hryniewiecki,  Bogumir  Łichler  (Wspo- 
mnienie pośmiertne);  W.  Eriedberg,  Doda- 
tek do  fauny  sarmackiej  okolicy  Tarnobrze- 
gu; S.  Rudnicki  — E.  Romer,  Polemika 
w sprawie  historji  doliny  Dniestru;  Spra- 
wozdania z literatury  przyrodniczej  podali: 
M Łomnicki,  J.  Nowak,  W.  Rogala,  R. 
Nnsbaumowa,  Br.  Radziszewski,  P.  J.  Ma- 
zurek; Zawiadomienie. 

— Krytyka.  Marzec.,  if>  Kryzys  w spra- 
wie polsko-ruskiej;  Jan  Kasprowicz,  Mróż, 
droga,  Dzwonki  sanek.  Sonety;  Artur  Gór- 
ski, Człowiek  wolny  u A.  Mickiewicza; 
Wilhelm  Feldman,  Ruch  chrześciańsko-spo- 
łeczny  w Galicji;  Józef  Jedicz,  Dąjmou; 
Tres,  Poezje  i wiersze;  Wacław  Grabiński, 
Bunt;  A.  Grzymała  Siedlecki.  Jan  Stani- 
sławski idok.);  Z miesiąca;  Sprawozdania 
naukowe  i literackie. 

— Krytyka  lekarska  Marzec.  K.  Rzęt- 
kowski,  „Z  doby  dzisiejszej";  Z.  Kramsztyk. 
„Sprawę  lekarską";  -H.  Goldszmit,  Tajemni- 
ce pracy  zawodowej  akuszerek"  (dok). 

Kwiecień.  K.  Rzętkowski,  „Szkoła 
i lekarz";  dr.  St.  Łagowski,  „W  sprawie 
zniesienia  stanu  felczerskiego";  Oceny. 

— Lekarz-homeopata.  Listopad  - Grudzień 
Dr.  W.  A.  Dewey,  „Homeopatyczne  lecze- 
nie gruźlicy";  dr.  W.  Cnowlton  (Nev-York), 
„Trąduik*  (acue);  O homeopatycznym  lecze- 
niu zapalenia  opłucnej  (pleuritis);  Owoce 
surowe  czy  gotowane?;  Piędziesięcioletni 
jubileusz  miesięcznika  „Monthly  homeopa- 
thie  Review“;  Humor  homeopatycznych  za 
granicą;  Paracelsusa  księga  o długim  życiu, 
przełożył  Józef  Jankowski;  Ogłoszenia. 

— Muzeum.  Luty.  Wydatki  budżetu  kra- 
jowego na  cele  oświaty  w r.  1907;  Zagajew- 
ski K.  dr..  O budynku  11  szkoły  realnej  we 
Lwowie;  Smoluchowski  M.  dr,  Zarys  naj- 
nowszych postępów  fizyki;  Leniek  J.  dr., 
Poglądy  pedagogiczne  Sebastjana  Petrycego; 
Oceny  i sprawozdania  przez  dr.  M.  Janelle- 
go,  B.,  A.  Aliśkiewicza,  A.  Makowskiego, 
K.  Strntyńskiego,  d-ra  W.  Halina,  d-ra  E 
D.  Piaseckiego,  d ra  J.  Leciejewskiego  i d-ra 
Br.  Duchowicza;  Polemika;  Kronika  szkolna 
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i pedagogiczna;  Wiadomości  bibliograficzne;  i 
Sprawy  Tow.  naucz,  szkól  wyższych. 
r_—  Muzeum  polskie...  Malarstwo  Rzeź- 
ba — Przemyśl  artyst.  Tablica  36.  Malarz 
nieznany  z XV  w , Grupa  aniołów.  Frag- 
ment polichromji  kaplicy  świętokrzyskiej 
w katedrze  krakowskiej;  37.  Malarz  niezna- 
ny, Anioł  niosący  Ewangelię.  Fragment 
olichroinji  kaplicy  świętokrzyskiej  w kate- 
rze  krakowskiej;  38.  Malarz  nieznany. 
Wieczerza  Pańska.  Fragment  polichromji 
kaplicy  świętokrzyskiej  w katedrze  kra- 
kowskiej; 89.  Rzeźbiarz  nieznany.  Sceny 
z życia  św.  Wojciecha.  Drzwi  katedry 
gnieźnieńskiej;  40.  Rytownicy  nieznani.  Zna- 
ki drukarń  polskich.  Tekst,  Feliks  Kopera, 
a)  O malarstwie  bizantyńskiem  w Polsce 
w XV  w.,  b)  Znaki  drukarń  w XV  i XVI 
wieku. 

— Nowe  tory.  Marzec'..  25-letni  jubileusz 
„Wszechświata1*;  St.  Krainsztyk,  „O  popula- 
ryzacji nauki11,  St.  Wertenszteinowa,  „Pier- 
wiastki etyczno- społeczne  w pedagogice 
spólczesnej";  I.  Moszczeńska,  „Promocje"; 
N.  Zweigbautnowa,  „Odpowiedź  na  artykuł 
„Promocje,,;  J.  Mortkiewiczowa,  „O  wypra- 
cowaniach";  H.  Orsza,  „W  sprawie  popula- 
ryzacji historji-;  Z literatury;  Kronika. 

— Nowiny  lekarskie.  Marzec.  J.  Sędziak 
(Warszawa),  „Przyczynek  do  kwestji  pora- 
żeń nerwu  krtaniowego  dolnego  czyli  osten- 
nego,  pochodzenia  urazowego";  Dział  spra-  i 
wozdawczy;  Zapiski  lecznicze:  Bibliografja; 
Ruch  w Towarzystwach;  Przegląd  polskiej 
>rasjr  lekarskiej;  Sprawy  zawodowe;  Zjazd 
eksrzy  i przyrodników  polskich;  Rozma- 
itości. 

— Poradnik  językowy.  1.  R.  Zawiliński, 
Kto  z nas  mówi  najlepiej?;  II.  W sprawie 
nazwisk  żeńskich  (Ankieta'  przez  T.  Korzo-  1 
na,  W.  Gąsiorowskiego,  A.  Drogoszewskiego,  j 
A.  Niemojewskiego  i I.  Matuszewskiego; 
III.  Zapytania  i odpowiedzi;  IV.  Roztrząsa- 
nia 1.  Puścizna  czy  spuścizna,  2 Wynieść 
wyrok,  3.  Ten,  ta,  to,  zarodek  rodzajnika, 

4.  Czy  można  wyrazy  obce  zawsze  zastąpić 
polskimi  przez  K.  Nitscha,  5.  Decydować; 
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obcych;  VI.  Rozmaitości. 
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— Przegląd  filozoficzny.  Wojciech  M.  Gie- 
lecki,  Teodor  Ziehen  juko  przedstawiciel 
fenomen  ul  izmu  w teorji  poznania;  Adam 
Zieleńczyk,  Etvka  Demokryta  z Abdery;  I 
Jan  Serwin,  tJstawy  Bractwa  Polanów;  ] 
Przegląd  krytyczny  przez  .11.  Bada;  Spra- 
wozdania przez  J.  Nusbauma,  S.  Sterlinga, 


K.  A pula;  Autoreferaty  przez  J.  Segala 
i Br.  Komierowskiego;  Ż czasopism;  Wykaz 
artykułów  pism  filozoficznych;  Wiadomości 
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— Przegląd  historyczny.  Styczeń  — Laty. 
Ludwik  Gumplowicz,  Socjologja  a państwo 
Hamurabiego;  Al.  Breckniir,  Piast;  Marceli 
Handelsiuan,  Przywilej  Piotrkowski  1388  r.; 
Rumbold  z Połocka,  Rafał  Korsak,  metropoli- 
ta Rusi;  J.  T.  Baranowski,  Z dziejów  feuda- 
lizmu  na  Podlasiu;  Al.  Kraushar,  O paru  cie- 
kawych rękopisach  Biblioteki  Petersburskiej; 
Jan  Zakrzewski,  Czasopiśmiennictwo  Polskie 
na  emigracji;  Giuseppe  Tomassetti,  Przegląd 
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— Przegląd  hygienlczny.  Ogórek  M.  F.  dr., 
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bec klęski  alkoholizmu;  Prof.  dr.  J.  Szpil- 
inan,  II  Kongres  międzynarodowy  hygieny 
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dla  zmienić  się  mającej  ustawy  budowniczej 
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dr.  Tadeusz  Trzciński,  Ważne  źródło  do  his- 
torji arcybiskupa  Dunina;  ks.  T.  Olejniczak, 
Kurs  katechetyczny  we  Lwowie,  Miscella- 
nea;  Ruch  katolicki;  Ruch  literacki. 

— Przegląd  polski.  Marzec.  Dr.  A.  Gór- 
ski, Stronnictwa  konserwatywne  wobec  re- 
formy wyborczej;  Stanisław  Tarnowski. 
Z ostatniego  rozdziału  „Historji  literatury 
olskiej*1;  I.  Kasprowicz  i Przybyszewski; 
r.  T.  Grabowski,  Eliza  Orzeszkowa.  S/.kic 
jubileuszowy;  Nienazsvany,  „Kazimierz",  Try- 
logja.  Cz.  I,  „Marzenie".  Komedja  w 5 
aktach  (dok.);  dr.  M.  Zdziechowski,  Z ruchu 
religijnego  w Rosji;  dr.  J.  Milewski,  Spra- 
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literacka;  Teatr  krakowski  przez  dr.  Z.  Ste- 
fańskiego; Przegląd  polityczny  przez 
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przez  X.  X. 

— Przegląd  powszechny.  J.  E.  Wojciech 
hr.  Dzieduszycki.  Wielki  wynalazek  i nadz- 
wyczajne tegoż  skutki;  Ks  J.  Pawelski  T. 
J.,  Fałszowanie  kierunku  doby  obecnej;  Lu- 
cjan Rydel,  Bitwa  na  walach;  ks.  K.  Czay- 
kowski  T.  J.,  „Nowa  Reforma",  papież 
i droga  rozsądku;  ks  Wiktor  Wiecki  T.  J., 
Z polskiego  ruchu  etycznego;  „Czystość"; 
F.  U.  Polzeniusz,  Teorja  Mendelejewa  o 
eterze  (dokr,  Przegląd  piśmiennictwa  przez 
prof.  dr.  Maurycego  Straszewskiego,  ks. 
Oskara  Rudzkiego  T.  J.,  ks.  Jana  Kotha  T. 
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J.,  dr.  J.,  dr.  A.  B.,  B.,  L.,  W.,  J.  R.,  T. 
W.;  Sprawozdanie  z mchu  relig , naukowe- 
go i społecznego  przez  ks.  W.  Wieckiego  1 
T.  J..  Leonarda  Lepszego,  Ak.  ks.  K.  Ko-  ! 
nopkę  T.  J. 

Przegląd  prawa  i administracji.  Dr.  Al. 

Doliński,  Ekonomiczne  znaczenie  spółek  : 
z ograniczoną  odpowiedzialnością;  dr.  Ry- 
szard Leżański,  O projekcie  ustawy  o wy- 
nagradzaniu szkody  z powodu  bezzasadnego 
przytrzymania  w areszcie  śledczym;  dr.  Er- 
nest Till,  Z dziedziny  materjalnego  prawa 
konkursowego  (c.  d.);  Zapiski  literackie  przez 
Józefa  Reinholda,  Adolfa  Bergera,  Henryka  . 
Chodynieckiego,  Bolesława  Grużewskiego;  , 
Kronika;  Wspomnienie  pośmiertne,  ś p. 
Franciszek  Piekosiński;  Praktyka  cywilno-  j 
sądowa  przez  dr.  Władysława  Cichockiego 
i T.;  Praktyka  administracyjna  przez  J.  M.;  i 
Dodatek;  Zbiór  ogłoszeń  firmowych  trybu- 
nałów handlowych  Nr.  3. 

— Przewodnik  naukowy  i literacki.  W.  1 
Bruchnalski,  Polskie  listy  miłosne.  (Ustąp 
z historji  kultury  polskiej);  dr.  Antoni  J.,  j 
Do  dziejów  Kamieńca  Podolskiego  (z  papie-  i 
rów,  pozostałych  po  ś.  p.  d-rze  A.J.  Kolie); 
A.  Prochaska,  Rady  Kallimacha;  Józef  Pio- 
trowski, Tum  w Akwilei;  dr.  Marjan  Szyj- 
kowski,  Genie  du  Christianisme  a prądy 
nmvsło.we  w Polsce  porozbiorowej;  Woły-  . 
niak,  Bazyljańskie  klasztory  unickie  w obrę- 
bie  prowincji  białoruskiej. 

— Przewodnik  zdrowia.  Marzec.  Ospa; 
Ospica;  dr.  Miklaszewski,  „O  wstrzemiężli-  ■ 
wości  wogóle“;  Więcej  umiarkowania  w je- 
dzeniu i piciu;  Nieco  o rozpoznawaniu  cho- 
rób z oczu. 

Świat  słowiański.  Marzec.  Ks.  Leopold 
Leuard,  Polityczne  zadanie  Polaków;  Jan  j 
Łoś,  Aleksander  Wesołowskij;  Kazimierz 
Nitsch,  Polsko-czeska  granica  językowa;  St. 
Wroński,  Korespondencja  z Petersburga;  j 
Przegląd  prasy  słowiańskiej;  Kronika. 

— Wiadomości  numizmatyczno-archeologicz- 
ne.  Wiktor  Wittyg,  Znaki  pieczętne  (gmer- 
ki)  mieszczan  w Polsce  w XVI  i zaraniu  | 
XVII  wieku. 

— Zdrowie.  Marzec.  Dr.  med.  O.  Hawel- 
ka,  „O  internacie-;  dr.  W.  Sterling,  „O  mie-  j 
rżeniu  zmęczenia  umysłowego®:  dr.  J.  Pio- 
trowski, ,iO  instytucji  lekarzy  szkolnych";  j 
W sprawach  bieżących;  Dział  sprawozdaw-  j 
ozv;  Przegląd  bibliograficzny;  Z Warsz.  To- 
warzystwa Hygienicznego:  Wiadom.  drobue. 

— Zwiastun  ewangeliczny.  Marzec.  Glosy 
wielkopostne;  Paweł  Gerhardt;  1906  (d.  o.); 
ś.  p.  ks.  Ludwik  Muller  idok.);  Sprawozda- 
nie z działalności  schronień  ewangelickich 
w Warszawie  za  r.  1906;  Glosy  czytelników; 

Z prasy;  Wiadomości  z kościoła  i ze  świata; 
Ofiary;'  Nabożeństwa;  Odpowiedzi  redakcji; 
Ogłoszenia. 
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tyczna języka  francuskiego  dla  początkujących. 
Wyd.  V.  poprawione.  8-ka,  str.  223.  Kraków, 
15107.  Nakł.  autora  G.  Gebethner  i Sp.  k.  2. 

Drzewiecki  Konrad.  Krótka  składnia  języka 
polskiego  z przykładami  i ćwiczeniami.  Wyd. 
II.  8-ka,  str.  102  Warszawa,  1907.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner 
i Sp.  kop.  40,  kor.  1. 

Fegler  St.  Kurs  metodyczny  języka  niemiec- 
kiego dla  użytku  szkolnego  (Kurs  II).  8-ka, 
str.  186.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebethnera 
i Wolffa.  kop.  75. 

Materjały  i prace  komisji  językowej  Ak.  Um. 
w Krakowie  T.  111.  zesz.  3 8-ka,  str.  305  — 

487.  Kraków,  1907.  Nakł.  Ak  Um.,  Spółka 
Wyd.  Polska.  kor.  5. 
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Historja. 

Askenazy  Szymon.  Polska-Rosja  1815—1830. 
8-ka,  str.  206.  Lwów.  1907.  Nakł.  H.  Alten- 
berga,  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  5.  ! 

Baranowski  Ignacy,  dr.  Komisje  porządko- 
we (1756  — 1788;.  8-ka.  str.  46.  Kraków,  1907. 
Nakł.  Akad.  Urn.,  Spółka  Wyd.  Pol.  kor.  1. 

Boniecki  Adam.  Herbarz  polski.  Tóm  X — 
Zeszyt  11.  4-ka,  str.  od  41  — 80.  Od  Kierde- 
jowie  — Kisielewscy.  Warszawa,  1907.  kop.  75. 

Choiodecki  Józef  Biatynia.  Dowódcy  Oddzia- 
łów w powstaniu  styczniowem  i współczesne 
pieśni  rewolucyjne.  8-ka,  str.  99.  Lwów,  1907. 
Nakł.  Gubrynowicza  i Schmidta.  kor.  1.50 

Gawroński  Fr.  Rawita.  Poselstwo  Bieniew- 
skiego.  Od  śmierci  B.  Chmielnickiego  do  umo- 
wy Hadziackiej.  8-ka,  str.  93.  Lwów,  1907. 
Nakł.  księg.  H.  Altenberga.  kor  1 60. 

Kołłątaj  $t.,  ks.  Stan  oświecenia  w Polsce 
w ostatnich  latach  panowania  Augusta  III  (1750  — 
1764)  z przedmową  Henryka  Mościckiego.  No- 
we wydanie  tytułowe.  8 ka,  str  182.  Warsza- 
wa. 1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa,  kop.  50. 

Lewicki  Jan,  dr.  Dzieje  i ustrój  polityczny 
Monarchii  Austrjacko- Węgierskiej.  8-ka,  str.  | 
143  Tarnów,  1902.  Nakł.  k.  Z.  Jelenia.  rb.  1.  ; 

— Stanisław,  dr.  Prawo  składu  w Polsce. 
8-ka.  str.  6 Kraków,  1907.  Osobne  odbicie 
ze  Spruwozdań  Akademii  Umiej.  Wyd.  histo- 
ryczno-filozoficznego  za  miesiąc  Styczeń  1907  r. 

Marcinowska  J.  Powstanie  Kościuszkowskie 
w roku  1794-ym.  Napisała ...  Z rysunkami.  [ 
Wydanie  2-gie.  8 ka,  str.  63.  Warszawa,  1907.  j 
Skł  głów.  w „Księgarni  Polskiej-  kop  20.  I 

Moszczeński  Adam.  Pamiętnik  do  historji 
polskiej  w ostatnich  latach  panowania  Augusta  111 
i pierwszych  Stanisława  Poniatowskiego.  Z przed- 
mową Henryka  Mościckiego.  Nowe  wydanie 
tytułowe.  8-ka,  str.  153.  Warszawa,  1907. 
Nakład  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  50.  i 

Pamiątki  polskie  na  obczyźnie.  Wydane  pod 
redakcją  Franciszka  Pułaskiego,  zeszyt  2.  8-ka, 

tablic  7.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów’,  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  rb.  1.50. 

Pamiętniki  Józefa  Wybickiego  senatora  woje- 
wody Królestwa  Polskiego.  Z przedmową  Hen- 
ryka Mościckiego.  Nowe  wydanie  tytułowe.  8-ka, 
str.  134.  Warszawa,  1907.  Nakł  Gebethnera 
i Wolffa.  kop.  80. 

Skulik  B.  M.,  ks.  1874  - 1900  Historja 
paratji  św.  Jacka  w La  Salle,  Illinois.  Ułożona 
przez...  8 ka,  str.  176.  Chicago,  Illinois,  1900, 

Sulisz  Józef.  Przywileje  wsi  Odrzechowy. 
18-ka,  str.  31.  Sanok,  1906.  Nakł.  autora. 

Wierzbowski  Teodor.  Dwa  fragmenty  ksiąg 
kancelaryjnych  królewskich  z 1-ej  połowy  XV 
wieku.  Wydał...  8-ka  duża,  str.  47.  War- 
szawn,  1907.  Z zapom.  Kasy  im.  J Mianow- 
skiego. Skł.  gl.  w ks.  E.  Wende  i Sp.  kop.  50. 

Z dziejów  Hajdamaczyzny.  Z przedmową 
Henryka  Mościckiego.  Nowe  wydanie  tytułowe. 


8-ka,  str.  XII  -f-  168.  Warszawa,  1906.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  80. 

Historja  i teorja  literatury. 

Dobrzycki  Stanisław.  Nieboska  Komedja.  8-ka, 
str.  123.  Kraków,  1907.  Nakł.  Ak  Urn.,  Spół. 

Wyd.  Po).  kor.  2.50. 

Grabowski  Tadeusz,  dr.  Elita  Orzeszkowa. 
Szkic  jubileuszowy.  8-ka,  str.  41.  Kraków,  1907. 
Nakł.  Komitetu  jubileuszowego.  h.  60. 

Kisielewski  Jan  August.  Zycie  dramatu.  8-ka, 
str.  436.  Lwów,  1907.  Nakł.  Tow.  Wydawni- 
czego, Warszawa,  E.  Wende  i Sp.,  Lwów,  H. 

Altenberg.  kor.  4.60. 

Mazanowski  A.  Stanisław'  Wyspiański.  16- ka, 
str.  96.  Złoczów,  1907.  Nakł.  księg.  W.  Zu- 

kerkandla.  h.  48. 

Pienkiewicz  Roman.  Historja  literatury  po- 

wszechnej w zarysie.  8-ka  duża,  str.  338.  Wil- 
no, 1907.  Nakł.  Józefa  Zawadzkiego.  rb.  1.60. 

Wasylewski  Stanisław.  Bibliografia  historji 
literatury  i krytyki  literackiej  polskiej  za  r.  1904. 
8-ka,  str.  89  Lwów’,  1906.  Nakł.  Tow.  Lit. 

im.  A.  Mickiewicza. 

Sztuki  plastyczne. 

Jaworski  Franciszek.  Ratusz  lwowski,  z 21 
rycinami  w tekście.  8-ka,  str.  94.  Lwów,  1907. 
Nakł.  Tow'.  miłośników’  przeszłości  Lwowa,  ks. 
Gubrynowicza  i Schmidta.  kor.  2. 

Kordjan.  Wojna.  Według  obrazów  Grot- 
tgera skreślił...  8-ka,  str.  71.  Tarnów,  1906. 
Nakł.  autora. 

Regulamin  Komisji  historji  sztuki  Akad.  Urn. 
w Krakowie.  8-ka,  str.  8.  Kraków,  1907. 

Stępowska  Konstancja-  Przyczynki  do  sto- 
sunków Kulmbacha  z Polską  i do  jego  działal- 
ności w Krakowie.  4-ka,  szpalt  30  Kraków’, 
1907.  Nakł.  Ak.  Urn.,  Spółka  Wyd,  Pol. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Gargas  Zygmunt,  dr.  Studja  nad  kasami 
oszczędności.  8 ka,  str.  57.  Lwów,  1907.  Gu- 
brynowicz  i Schmidt.  kor.  1. 

J.  K.,  dr.  Pouczenie  o nowej  ustawie  wy- 
borczej do  Rady  Państwa.  8-ka,  str.  39.  Lwów, 
1907.  Wyd.  popularne.  Nakł.  księg.  Matu- 
szewskiego i Meinharta-  h.  20. 

Janowicz  Ludwik.  Zarys  rozwmju  przemysłu 
w’  Królestwie  Polskiem.  8-ka,  str.  74.  War- 
szawa, 1907.  „Życic-  Wydawnictwo  dzieł  spo- 
łeczno-politycznych. Tom  X.  Skł.  głów.  w'  War- 
szawie G.  Centnerszwer.  kop.  40. 

Jodl  Fr.,  dr.  Ekonomja  społeczna  a etyka, 
przekład  Antoniego  Krasnowolskiego.  16-ka,  str. 
65.  Warszawa,  1907.  Książki  dla  wszystkich 
Nr.  300.  Wydawnictwa  M.  Arcta.  kop.  15. 

Kautsky  Karol.  Nauki  ekonomiczne  Karola 
Marxa.  Popularnie  przedstawione  i wyjaśnione. 
Przekład  z ósmego  przejrzanego  i pomnożone- 
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go  wydania.  8-ka,  str.  205.  Warszawa,  1907. 
Skład  głów.  w „Księgarni  Powszech.“  rb.  1.20. 

Krzyżanowski  Adam,  dr.  Subwencja.  8-ka, 
str.  80.  Kraków,  1907. 

Paygerł  Jan,  dr.  Przestępne  zaniechanie.  (Stu- 
djum  z prawa  karnego).  Wyd.  drugie,  przej-  ' 
rżane  i poprawione.  8-ka,  str.  876.  Lwów, 
1907.  Nakł.  ks.  Gubrynowicza  i Schmidta,  k.  7. 

Reforma  wyborcza  dla  Rady  Państwa  i usta-  j 
wa  o postanowieniach  karnych  dla  ochrony 
wolności  wyborów  i zgromadzeń.  8-ka,  str.  46. 
Wadowice,  1907.  Nakł.  F.  Foltina.  h.  80. 

Rundstein  Szymon.  O skutkach  karnych  zer- 
wania umowy  pracy.  Napisał  . . . 8-ka,  str.  57. 
Warszawa,  1907.  Księgarnia  Naukowa,  k.  30.  j 

Schaitter  I.,  dr.  O stałych  lekarzach,  znaw- 
cach sądowych  w Krakowie.  8-ka.  str.  4.  Kra- 
ków. 1907.  Nakł.  autora. 

Słowniczek  wyrazów  obcych  polityczno-spo-  i 
łecznych.  8-ka,  str.  49.  Kraków,  1907.  Nakł. 
Jakóba  Mortko wieża.  kop.  12.  : 

Suligowskl  Adolf.  Rys  historyczny,  dotyczą- 
cy zarządu  miast  w Królestwie  Polskiem.  Z upo- 
ważnienia autora  tłumaczył  i wydał  własnym  ! 
nakładem  Władysław  Silnicki.  8-ka,  str.  26. 
Radom,  1907.  Warszawa  M.  Arcta.  kop.  50.  j 

Świętochowski  A.  O prawach  człowieka  * 1 
obywatela.  O prawach  mniejszości.  8-ka,  str- 
83.  Warszawa,  1907.  Adm.  I’rawdy.  kop.  20- 

Ustawa  o sprostowaniu  galicyjskich  i buko- 
wińskich ksiąg  hipotecznych  z motywami  przed- 
łożenia rządowego,  tudzież  dotyczącemi  usta- 
wami, rozporządzeniami  i tabelą  zamian  daw- 
nych miar  powierzchni  na  nowe  (sąż.!  na  metry*)  i 
8-ka,  str.  143.  Lwów,  1907  Wydał  Krawczyk 
Michał,  dr.,  sędza  pow.  Nakł.  autora,  kor.  2.  ! 

— O reprezentacji  państwa  wraz  z ordynacją 
wyborczą  do  Rady  Państwa,  oraz  ustawą  o ochro- 
nie wolności  wyborow  i zgromadzeń.  8-ka.  str. 
73.  Nowy  Sącz,  1907.  Przełożył  dr.  Zygm.  ‘ 
Wusałowski.  Nakł.  tłumacza.  kor.  1. 

Ustawy.  Nowe  . . . wyborcze.  Nowa  ordyna- 
cja wyborcza  do  Izby  posłów  austrjackiej  Rady 
państwa,  tudzież  ustawa  o ochronie  wolności  ! 
wyborów  i zgromadzeń  wyborców'  wraz  z uwaga-  i 
mi  w'stępnemi  prof.  St.  G.  8-ka.  str.  71.  Lwów,  ! 
1907.  Księg.  Gubrynowicza  i Schmidta,  h.  60. 

Pedagogika,  wychowanie,  książki 
dla  młodzieży. 

Anczyc  Władysław  Ludwik.  A.  B.  C.  pierw-  j 
sza  nauka  dla  dzieci  z obrazkami.  Ułożył . . . I 
Wydanie  dziesiąte  przejrzane  i poprawione.  8-ka, 
str.  167.  Warszawa,  1907.  Nakład  Gebethnera 
i Wolffa.  kop.  50. 

Andersen  H.  C.  Książka  z obrazkami  bez 
obrazków.  Przekład  Jadwigi  Przybyszewskiej 
16-ka,  str.  58.  Lwów-Złoczów,  i907.  Nakł. 
księg.  W.  Zukcrkandla.  h.  24. 

Foerster  W.  Fr.,  dr.  Nauka  życia,  książka 
dia  rodziców  i wychowawców,  streściła  M.  Buj- 
no-Arctowa.  16-ka,  str.  180.  Warszawa,  1907. 


I Książki  dla  wszystkich  Nr.  340.  Nakład  M. 
Arcta.  kop.  35. 

Fundusze  stypendyjne  pod  zarządem  senatu 
akademickiego  uniwersytetu  Jagiellońskiego.  Zam- 
knięcie rachunków  za  rok  1906.  8-ka,  str.  26. 
Kraków,  1907.  Nakł.  c.  k.  uniw.  Jag. 

Gliński  A.  i.  Bajarz  polski.  Baśni,  powieści 
i gawędy  ludowe.  Opowiedział ...  IO  króle- 
wnie zaklętej  w żabę.  II  O królewnie  — cud  — 
dziewicy,  królewiczu  Janku  i o Maczudze  nie- 
widce samobijce.  8-ka,  str.  31.  Wilno,  1907. 
Nakł.  księg.  W.  Makowskiego.  kop.  5. 

— Bajarz  polski.  Baśni,  powieści  i gawędy 
ludowe.  Opowiedział ...  1.  O Janie  królewi- 

czu, żarptaku  i o wilku  wiatrolocie.  Ii.  O Ja- 
siu głuptasiu,  wieszczym  siwku  złotogrzywku, 
kaczce  złotonosce  i śwince  perłosypce.  8-ka, 
str.  32.  Wilno,  1907.  Nakł  księg.  W.  Ma- 
kowskiego. kop.  05. 

Hemerling  Kazimierz  O znaczeniu  i potrze- 
bie zabaw'  ruchowych  w wychowaniu.  8 ka. 
str.  26.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  Polskiej  B. 
Połomeckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

h.  30. 

Króliński  Kazimierz.  Dydaktyka  wraz  z ogól- 
nemi  zasadami  logiki.  (Repetitorjum  ptzedegza- 
minowe).  8-ka,  str.  87.  Lwów,  1907.  Nakł. 
księg.  Mamszew’skiego  i Meinharta.  Warszawa, 
E.  Wende  i Sp  h.  50. 

Książka  do  czytania,  do  użytku  szkół  wie- 
czornych. 8-ka,  str.  85.  Łódź,  19C7.  Wydz. 
Towarz.  Krzewienia  Oświaty  kop  12. 

Lutosławski  Kazimierz.  Polskie  ogniska  wy- 
chowawcze wiejskie.  Odczyt,  wygłoszony'  w Se- 
kcji Wychowawczej  Warsz.  Tow.  Hyg.  d.  6-go 
Grudnia  1906  r.  III.  Rola  polskich  Ognisk 
Wychów.  Wicjsk.  w ogólnym  systemie  szkol- 
nictwa narodowego.  Referat  odczytany  w Kole 
Lwowskiem  Tow.  Naucz,  szkół  Wyższych,  d.  9 
listopada  1906  r.  8-ka,  str.  30.  Lwów,  1907. 
Księg.  B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wen- 
de i Sp.  kop.  20. 

Przepełnienie.  O . . . naszych  gimnazjów.  8-ka, 
str.  38.  Lwów,  1907.  Nakł.  Tow.  naucz,  szkół 
wyższych.  h.  40. 

Sprawozdanie  c.  k Rady  szkolnej  krajowej 
o stanie  wychowania  publicznego  w roku  szkol- 
nym 1904/5.  4-ka,  str.  92+ClII+8S-f-36-HV. 
Lwów,  1995.  Nakł.  c.  k.  Rady  szk.  kr.  — W ro- 
ku szk.  1905/6,  tamże.  4-ka,  str.  108-hCIIl-ł- 
80-j-40-f-IV. 

Szy delski,  ks.  dr.  Zjazd  nauczycieli  szkół 
wyższych  w Krakowie.  Kartka  do  dziejów  re- 
formy szkoły.  8-ka,  str.  54.  Lwów,  1907.  kor.  1. 

Umiński  Wł.  Wycieczka  na  księżyc.  Odczyt 
populurny  do  latarni  czarnoksięzkiej.  Z rysun- 
kami. 8 ka,  str.  30.  Warszawa,  11X97.  Skł. 
głów.  w „Księgarni  Polskiej".  kop.  10. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Barzyckl  Józef,  dr.  Woda  do  picia  i do 
użytku  domowego  w Galicji  i W.  ks.  Kraków- 
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skiem.  Podał ...  c.  k.  kraj  inspektor  sanitarny 
4-ka,  str.  28.  Lwów,  1907.  Wyd.  Tow.  Hy- 
gienicznego. 

Bibliograf  ja  dzieł  rolniczych  podana  przez 
księgarnię  H.  Altenberga  we  Lwowie.  16-ka, 
str.  18.  Nakł.  księg.  H.  Altenberga. 

Handeisman  Bronisław,  dr.  Wskazówki  dla 
rodziców  i wychowawców,  dotyczące  pielęgno- 
wania zdrowia  uczącej  się  młodzieży.  Opraco- 
wał.. . 16-ka,  str.  30.  Warszawa,  15107.  Książki 
dla  wszystkich  Nr.  305.  Nakł.  M.  Arcta.  kop.  10. 

jaworski  Józef.  Działalność  naukowo-lekar- 
ska  profesorów  naszych  w oświetleniu  autora 
obcego.  Opisał...  Odbitka  z Gazety  Lekar- 
skiej, 15)07.  8 ka.  str.  6.  Warszawa,  1907. 

Poród  płodu  półgłowego  przy  łożysku 
przodującem.  Opisał . . . Odbitka  z Gazety  Le- 
karskiej, 1 907.  8-ka,  str.  4.  Warszawa,  1907. 

— Macica  podwójna  czyli  przedzielona  i po- 
chwa podwójna  czyli  przedzielona  (Uterus  du- 
pie*. septus  cum  vagina  duplex  s.  septa).  Przy- 
padek przedstawiony  d.  28  — IX,  15)06,  na  po- 
siedzeniu sekcji  ginekologicznej  Warsz.  Tow. 
Lekarskiego.  Opisał...  8 ka,  str.  7.  Warsza- 
wa, 1907.  Odbitka  z Kron.  Lek.  15K)6  r. 

Mieczników  Eljasz.  Uwagi  o mleku  kwaśnem. 
Tłumaczył  J.  R 16-ka,  str.  401.  Warszawa, 
15)07.  Odbitka  z .Nowych  Leków*1  z r.  1906. 

kop.  15. 

Nartowski  M-,  dr.  Hygiena  robotnicza.  8 ka, 
str.  72.  Kraków,  1907.  Nakł.  „Związku  kat. 
Stów.  rzem.  i rob.  w Krakowie". 

Przeszczepianie  drzew  owocowych.  B.  m. 

i r 4 ka,  str.  13. 

I.  Rady  dla  utrzymujących  buhaje  rozpłodowe. 
II.  O buhajach  gminnych.  III.  O pożyczkach 
na  buhaje  gminne.  W dodatku:  Zbiór  przepi- 

sów budowlanych  Wyd-  drugie  poprawione 
i uzupełnione.  8 ka,  str.  69.  Lwów,  1 907.  Nakł. 
Macierzy  Polskiej.  Skł.  głów.  w Admin.  „Ma- 
cierzy Polskiej’*  w gmachu  sejmowym  h.  30. 

Rościszewski  Mieczysław.  Hypnotyzm  i sug- 
gcstja.  Z lllustracjami.  8-ka,  str.  95.  Warsza- 
wa, 1907.  Nakł.  W.  Podwińskicgo.  Księg.  H. 
Altenberga.  kop.  60,  k.  1.50. 

Sędziak  Jan,  dr.  Przewlekły  zanikowy  nie- 
żyt nosa.  Studjum  kliniczne  Napisał . . . 8-ka, 
sir  72.  Warszawa.  1906.  Odbitka  ż Kroniki 
Lekarskiej.  rb.  1. 

— Zaburzenia  nosowo-gardłowo  - krtaniowo- 

uszne  w przebiegu  dny  (arthritisurica).  Napisał 

8-ka.  str  9.  Warszawa,  1907.  Odbitka  z Kro- 
niki Lekarskiej.  kop.  50. 

Skalski  St.,  dr.  Pomoc  akuszeryjna  w fabry- 
kach. Podał...  8-ka,  str.  3.  Warszawa,  1907 
„Czasopismo  Lekarskie*.  Odbitka  Nr.  2. 

Supinski  Edmund,  dr.  Zakład  zdrojowo  ką- 
pielowy Rabka,  solanka  jodo- bromowa.  16-ka, 
str.  35.  Kraków,  1907.  Nakł  Zakładu. 

Wicherkiewicz  Boi.,  dr.  prof  Dr.  Józef  Tal- 
ko  (wspomnienie  pośmiertne).  8-ka,  str.  9.  Kra- 
ków, 1907. 


Gieografja,  krajoznawstwo 
i podróże. 

Brodowski  G.  Palestyna.  Zarys  geograficz- 
ny. Tłumaczenia  z rosyjskiego  dokonał  J.  F. 
8-ka,  str.  51.  Lwów,  15K)7.Nakł.  „Moriah1*.  h 50. 

Morzycka  Faustyna.  Bclgja.  Napisała..,. 
Z rysunkami.  8-ka,  str.  49.  Warszawa,  1907. 
Skł.  głów.  w „Księgarni  Polskiej*.  kop.  15. 

Nałkowska  Anna.  Krótka  gieografja  dla  dzie- 
ci. Wyprowadzona  z obserwacji  najbliższej  oko- 
licy. Część  II.  8-ka,  str  120  Warszawa,  1907. 
Nakł  księg.  J.  Lisowskiej.  kop.  40. 

Palestyna  współczesna.  1’odzialka  1 : 700000 
Lwów,  15)07.  Nakł.  „Moriah*.  (mapa)  h.  30. 

Pamiętnik  Towarzystwa  Tatrzańskiego.  4-ka, 
str.  38  Kraków,  1906.  Wydawn.  Towarzystwa, 
t.  XXVII.  Nakł.  i własność  Tow.  Tatrz. 

Petersen  Wilhelm,  dr.  Tablice  geograficzne 
Książka  pomocnicza  do  nauki  geografii.  Prze- 
łożył Antoni  Jastrzębiec.  Część  I.  Azja,  Afry- 
ka, Ameryka  i Australja.  8-ka.  str.  47.  War. 
szawa,  15)07.  Nakł.  ks.  M.  Dubowskiego.  kop.  20. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Autorka.  Z zeszytu  . . . 8-ka,  str.  90.  Lwów, 
1907.  Nakł.  W.  L.  Anczyca  i Sp.  w Krakowie. 
Warszawa  E Wende  i Sp.  kor.  2. 

Baumbach  M.  Zlatorog.  Baśń  alpejska.  Prze- 
łożył Zygmunt  Ludomir.  Z portretem  tłumacza. 
16-ka,  str.  80.  Lwów-Złoczów,  15)07.  Nakł. 
księgarni  W.  Zukerkandla  h.  24. 

Bolesławita  M.  Nad  modrym  Dunajem.  No- 
wela. 8-ka,  str.  246.  Kraków,  15)06.  Nakł 
wydawn.  „Nowej  Reformy**.  kor.  2.20. 

Corneille  P Cyd.  Tragedja  w pięciu  aktach. 
Tłumaczył  St  Wyspiański.  8-ka,  str.  86.  Kra- 
ków. 19Ó7.  Nakł.  tłumacza.  kor.  3. 

Daudet  Alfons.  Nowelle.  I.  Tłum.  Z.  Nie- 
dźwiecki.  16-ka,  str.  55.  Lwów-Złoczów,  15)07. 
Nakł.  księg  W.  Zukerkandla.  h.  24 

Oębicki  Zdzisław.  Kiedy  ranne  wstają  zorze. 
Poezje.  8 ka,  sir.  153.  Lwów,  1907.  Nakł. 
Tow.  wydawn.  H.  Altenberg.  Warszawa,  E. 
Wende.  kor.  2.60. 

Dzeteo.  Miłość.  Szkic  powieściowy.  8 ka, 

[ str.  137.  Lwów,  15)07.  Księg.  H.  Altenberga. 

I Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  1.60. 

Gaboriau  Emil.  Ajent  policyjny.  Romans  w 2 
tomach  8-ka,  str.  235  i 248.  Gródek  Jagieł - 
1 loński,  15)07.  Nakł.  J.  Czaińskiego.  kor.  4. 
Gawalewiczówna  Gustawa  Toporczanka.  Li- 
stki. Urywki  z korespondencji  z przedmową 
Boi.  Prusa.  8-ka,  str.  100.  Warszawa,  1907. 
G.  Gebethner  i Sp.  kor.  2. 

Gliński  Kazimierz.  Królewska  pieśń.  8-ka, 
str.  535.  Warszawa,  1907.  Gebethner  i Wolff. 

rb.  8. 

Hume  F-  Zagadkowa  zbrodnia.  8-ka,  str. 
301.  Lwów-Warszawa,  1907.  Księgarnia  Po- 
wszechna. kop.  80. 

Jabłczyński  Feliks-  Półromans.  8-ka,  str.  221. 
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Warszawa,  1907.  Nakł.  Tow.  S.  .Orgelbranda 
Syn.  Skł.  gł.  w ks.  E.  Wendc  i Sp  rb.  1.20. 

JasiiSski  Stanisław.  Śmiech  życia.  Poezje 
V.  8-ka,  str.  77.  Lwów  - Warszawa,  1906.' 
Księgarnia  Powszechna  kop.  80. 

Jastrzębiec  Marjan.  Nim  wzejdzie  dzień.  Po- 
wieść z dni  ostatnich.  8-ka,  str.  192.  Kraków, 
1907.  Spółka  Wyd.  Połs.  kor.  2.60. 

Jokaj  Manrycy.  Złoty  człowiek.  Powieść 
z węgierskiego  z upoważnienia  autora.  Prze- 
kład A.  Callier.  2 tomy.  16-ka,  t I str  426. 
t.  II.  str.  325.  Lwów-Złoczów,  1907.  Nakł. 
księg.  W.  Zukerkandla.  każdy  tom  kor.  1.25. 

Kozłowski  Stanisław.  Pochodnia  Sztuka  w 3 1 
aktach  z prologiem,  wystawiona  na  scenie  War- 
szawskiej w dniu  16-ym  lutego,  1907  r 8-ka,  I 
str.  144.  Warszawa,  1907  Bibl.  Dzieł  Wybór. 
Nr.  476.  kop.  25. 

Krasiński  Zygmunt.  Pisma.  Wydanie  nowe 
zupełnie  ułożone,  opatrzone  wstępem  i objaśnię-  ' 
niami  przez  Henryka  Gałlego.  4-ka,  str  442,  ' 
459,  419,  494.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Ge- 
bethnera i Wolffa.  Kraków,  G Gebethner  i Sp.  , 
4 tomy  rb.  2,  kor.  4 na  wcl.  rb.  3.  k.  8. 

Konopacki  Leszek  Poezje.  8-ka,  str.  89. 
Kraków,  1907.  G.  Gebethner  i Sp.  kor.  2. 

Krzyżanowski  Anatol  Odrodzenie.  Powieść  1 
współczesna.  8-ka,  str.  524.  Wilno,  1907.  Na-  , 
kładem  Księgarni  Józefa  Zawadzkiego,  rb.  I 80. 

Laskowski  K.  (El).  Satyry  polityczne.  8-ka, 
str.  61.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  rb.  1. 

Lubecki  Kazimierz.  Sarkofag  Jadwigi.  4-ka, 
str.  1.  B.  m.  i r. 

Michałowski  Zygmunt.  Za  nią...  Trzy  fan- 
tazje. 8-ka,  str.  77,  D E.  Fricdlein.  Warsza-  j 
wa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  2. 

Mickiewicz  Adam.  Grażyna  powieść  litewska 
ze  wstępem  i objaśnieniami  Henryka  Gallcgo. 
8-ka,  sir.  52.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebeth-  I 
nera  i Wolffa.  Wybór  pisarzów  polskich  dla  j 
domu  i szkoły  Nr.  2.  kop.  15. 

Mijałowic  Wuk.  Do  krwawej  nocy.  Powieść  i 
osnuta  na  tle  historji  rewolucji  serbskiej  (z  ilu- 
stracjami). 8-ka,  t.  I str.  166,  t.  II  str.  176, 
t.  Iii  str.  159,  t.  IV,  str.  144,  t.  V str.  160. 
Lodź,  1906.  Skł  głów.  w księg.  J.  Fiszera. 

5 tomów  rb  2. 

Milewski  Edward.  Kwitnące  ciernie.  8-ka, 
str.  80.  Warszawa,  1907.  Nakł.  J.  Mortkowicza. 

w opr.  1.50. 

Morzycka  Faustyna.  Z dnia  wczorajszego. 
Powieść.  Część  II.  8-ka.  str.  132.  Warszawa, 
1907  Bibl.  Dzieł  Wyborowych  Nr.  472  k.  25.  j 

Niemcewicz  Ursyn  Jul.  Śpiewy  historyczne. 
8-ka,  str.  128.  Warszawa.  1907.  Nakł.  księg.  j 
S.  Bukowieckiego.  kop.  15. 

Niemojewski  Andrzej.  Polonia  irredenta.  8-ka, 
str  81.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  Polskiej  B. 
Połonicckiego.  kor.  2. 

Niesiołowski  Tymon.  Sny  i widzenia.  8-ka, 
str.  129.  Lwów,  1907  Nakł.  Tow.  Wyd.  H.  Allen- 
berg  Lwów,  E.  Wendc  i Sp.  Warszawa  k.  70.  i 


Orzeszkowa  Eliza.  Meir  Ezofowicz.  Sztuka 
w 5 aktach.  Przerobiła  z powieści  na  scenę 
A.  Kallas.  16-ka,  str.  75.  Lwów-Złoczów,  1907. 
Nakł.  księg.  W.  Zukerkandla.  h.  24. 

— O rycerzu  miłującym,  opowieść.  Poprze- 
dza list  do  młodzieży,  przesłany  w dniu  obcho- 
du jubileuszowego  w Krakowie.  8-ka,  str.  15. 
Kraków,  1907.  Nakł.  „Kółka  Slawistów“  h.  60. 

Perzyński  Włodzimierz.  Majowe  słońce.  Ko- 
medja  w jednym  akcie.  8-ka,  str.  24.  Lwów, 
19C7.  Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Połonieckiego, 
Warszawa,  E.  Wendc  i Sp.  kor.  1. 

Poe  Edgar  Allan.  Nowele.  I.  Tłumacz.  Z. 
Niedźwiedzki.  16-ka,  str.  60.  Lwów-Złoczów, 
1907.  Nakł.  księg.  W.  Zukerkandla.  h.  24. 

Pol  Wincenty.  Mohort.  Rapsod  rycerski  z po- 
dania. Opracował  Wład.  Dropiowski,  c.  k.  prof. 
gimn.  8-ka,  str.  137.  Brody,  1907.  Nakł.  F. 
Westa.  h.  60. 

Potocki  Wacław  z Potoka.  Ogród  fraszek. 
Wydanie  zupełne  Aleksandra  Brucknera  8-ka. 
str.  XXXII  -f  586.  Lwów,  1907.  Nakl  Tow 
dla  popierania  nauki  polskiej.  kor.  12. 

Sadowska  Antonina.  Basia.  8-ka  podł.,  i.  i 
str  276,  t.  II  str.  276,  t.  III  str.  206  Warsza- 
Wa,  1907.  Nakł.  Tow  Akc.  S.  Orgelbranda 
Synów.  Skł.  głów.  w księg.  E.  Wendc  i Sp. 

3 tomy  rb.  2 50. 

Sinclair  Upton.  Baron  przemysłu.  Życie  mil- 
jonera  amerykańskiego.  Przełożyła  z orginału 
angielskiego  S.  F.  8-ka,  str  149.  Warszawa, 
1907.  Skł.  głów.  w ks.  Powszechnej,  kop.  75. 

— Grzęzawisko  (The  Jungle).  Przekład  An- 
drzeja Niemojewskiego.  8-ka,  str.  395.  War- 
szawa, 1907.  Nakład  Wincentego  Raabcgo. 
Skł.  głów.  w księg.  Powszechnej.  rb.  1.6u. 

Słowacki  Juljusz.  Sen  srebrny  Salomei.  Ro- 
mans dramatyczny  w pięciu  aktach.  16-ka,  str. 
143.  Lwów-Złoczów,  19U7.  Nakł.  księg.  W. 
Zukerkandla.  h.  48. 

Stasiak  Ludwik.  Krwawe  ręce.  Powieść  z dzie- 
jów rzezi  galicyjskiej.  8-ka,  str.  335  Lwów, 
1907.  Maniszewski  i Meinhart.  Warszawa, 
E.  Wende  i Sp.  kor.  5. 

Syrokomla  Władysław  (Kondratowicz  Ludwik). 
Nocleg  hetmański.  Gawęda  na  tle  historycznem 
16-ka,.  str  60  Lwów-Zloczów,  1907.  Nakł. 
księg.  W.  Zuk-rkandla.  h.  24. 

Tetmajer-Przerwa  Kazimierz.  Na  skalnem 
podhalu  III.  8-ka,  str.  136.  Warszawa-Lwów, 
1907.  Książnica  t.  X. 

brosz.  40  kop.  w opr.  kop  55. 

Iwain  Mark.  Humoreski.  I.  Tłom.  Z.  Niedź- 
wiedzki, 16-ka,  str.  64.  Lwów-Złoczów  .1907. 
Nakł.  kęięg.  W.  Zukerkandla  h.  24. 

Wilkońska  Paulina  z L.  Moje  wspomnienia 
o życiu  towarzyskiem  w Warszawie.  Z przed- 
mową Zdzisława  Dębickiego.  8-ka,  część  i str. 
150,  cz.  II  str  157,  cz.  111  str.  146.  Warsza- 
wa, 1907.  Bibl.  Dzieł  Wybór.  Nr.  473  i 474. 

po  kop.  25. 

Władziowie.  Trzech  Władziów  it  Co.  (Lu- 
dzie — czy  szakale?)  Obrazek  z natury.  Na 
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tle  rządów  galicyjskich  kacyków.  Cz.  I.  8 ka. 
str.  9ł.  Wieliczka,  1907.  Nakł.  redak.  „Miesz- 
czanina'*. kor.  1. 

Znicz.  Organ  kółka  literackiego  uczniów  gimn.  ! 
Sobieskiego.  4-ka,  str.  28.  Kraków,  1907. 
Nakł.  „Kołka*. 

I 

Książki  dla  ludu. 

Jadwiga  z Łobzowa.  Pójdę  na  jarmark.  16-ka, 
str.  50.  Kraków,  1907.  Nakł.  autorki,  h.  25. 

Książeczka  dla  robotników  i robotnic  na  pra- 
cę w świat  idących.  „Zabierz  mnie  w świat 
z sobą-4.  Wyd.  trzecie  uzupełnione.  16-ka,  str. 
100.  Poznań.  1907.  Nakł.  księg.  św.  Wojcie- 
cha. fen.  10. 

Nuta.  Na  swojską  nutę.  Wybór  pieśni  i wier- 
szy narodowych.  8-ka  mała,  str.  62.  Lwów, 
1907.  Nakł.  Komit.  wyd.  dziełek  lud.  h.  20. 

Sempołowska  S.  i Unszlicht-Bernsteinowa  J. 
Po  pracy.  Czytania  dla  dorosłych,  zebrały  i uło- 
żyły . . . 8-ka,  str,  94.  Warszawa,  1907.  Nakł. 

J.  Monkiewicza.  G.  Ccntnerszwer  i Sp.  kop.  25. 

Publicystyka. 

i 

Antychryst.  Wydawnictwo  Dziennika  Po- 
wszech.  8-ka,  str.  16.  Warszawa,  1907.  k.  05. 

Benis  Artur,  dr.  Emigracja  Napisał . . . 8-ka, 
str.  57.  B.  m.  i r. 

Grabski  Władysław.  Koło  polskie  sprawa 
agrarna  i ruch  wolnościowy  w Rosji.  Mowa 
wypowiedziana  na  zebraniu  przedwyborczem  wy- 
borców ziemi  Warszawskiej  d.  18  lutego.  8-ka. 
str.  39.  Warszawa,  1907.  Skł.  główny  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  30. 

Hoensbroech  V.  Hr.  Papiestwo  i jego  dzia- 
łalność spoleczno-cywilizacyjna.  Przokład  z nie- 
mieckiego. 8-ka,  * sir.  391.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  W.  Podwińskiego.  rb.  1.60.  ! 

Humnicki  Ignacy.  Błędy  Kola  Polskiego  w pier- 
szej  dumie  państwowej  w Petersburgu.  8-ka, 
str.  45.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa. 

Koło  Polskie  w pierwszej  izbie  państwowej 
rosyjskiej.  Sprawozdanie  polskie  Fr.  Nowo- 
dworskiego i Wł.  hr.  Tyszkiewicza  b.  posłów 
m.  Warszawa.  8-ka,  str.  43.  Warszawa,  1907. 
Skł.  głów.  w ks.  Gebethnera  i Wolffa,  kop.  10. 

Koskowski  Bolesław.  Niebezpieczeństwo  nie- 
mieckie. 8 ka,  str.  102.  Warszawa,  1907.  Nakł 
Gebethn.  i Wolffa  kop.  40.  t 

Księga  czarna  czyli  wykaz  szkód  wyrządzo- 
nych polskości  przez  komisję  kolonizacyjną. 
Piętnasty  tysiąc.  8-ka,  str.  67.  Lwów,  1907. 
Nakł.  księg.  Maniszewskiego  i Meinharta. 

Landau  Helena,  dr.  Polityka  związków  za- 
wodowych 8 ka,  str.  88.  Warszawa,  1907. 
„Życieu.  Wydawnictwo  dzieł  społeczno-poli-  i 
tycznych.  Toin  V.  Skł.  główny  w księg.  G. 
Ccntncrszwera  kop.  40. 

Luśnia  Michał.  Czy  teraz  niema  pańszczyz- 


ny? 8-ka,  str.  45.  Kraków,  1907.  Nakł.  cza- 
sopisma „Prawo  ludu*.  h.  20. 

ftiilewski  Jozef,  dr.  Uwagi  nad  znaczeniem 
wymowy  politycznej.  8-ka,  str.  24.  Kraków, 
1907.  Nakład  autora. 

Moszyński  Jerzy.  Polityka  narodowej  demo- 
kracji na  tle  mowy  kandydackiej  pana  Romana 
Dmowskiego.  8-ka,  str.  66.  Kraków,  1907. 
Nakład  autora. 

— Potrzeba  konserwatywnego  stronnictwa  ka- 
tolickiego czyli  prasy  narodowej  i reformy  spo- 
łecznej od  góry.  8-ka,  str.  35. 

Nitsch  Kazimierz  Polsko-czeska  granica  ję- 
zykowa. Osobne  odbicie  ze  „Świata  Słowiań- 
skiego*1 z Nr.  27.  8-ka.  str.  11. 

Powrót  hrabiego  Wittego.  Przełożył  z rosyj- 
skiego W.  P.  8-ka,  str.  15.  Warszawa,  1907. 

kop.  05. 

Sikcrski  Tadeusz,  prof.  uniw.  Jag.  Projekt 
alternatywnego  przekopu  Wisły  pod  Krakowem, 
8-ka,  str.  24  i tabl.  1.  Kraków,  1906.  Nakł. 
autora. 

Sokalski  Bronisław.  O wyborze  posłów  do 
Rady  państwa  w Wiedniu  (tytuł  dłuższy).  8-ka, 
str.  60.  Lwów,  1907.  Nakł  Komitetu  wyd. 
dziełek  ludowych.  h.  30. 

Sprawozdanie  z czynności  Zakładu  Narodo- 
wego imien.  Ossolińskich  za  rok  1905.  8-ka, 

str.  55.  Lwów,  1906.  Nakł.  Nar.  im.  Ossol. 

— półroczne  paryskiej  sekcji  polskiej  ligi  wo- 
lnej myśli  oraz  sprawozdanie  z rozwoju  wol- 
nej myśli  w Europie  zachodniej  i w Ameryce 
południowe!  Nr.  1 od  13  lipca  1906  do  1 sty- 
cznia 1907.  8 ka,  str.  37.  Paryż,  1907.  Nakł. 
paryskiej  Sekcji  pols.  ligi  woln.  myśli.  kop.  20. 

Szczerbiec.  Wobec  chwili  i przyszłości.  List 
otwarty  i szczery  do  Rosjan  i Polaków.  8-ka, 
str.  30.  Kraków,  1907.  Nakł.  autora 

Wobec  chrześcijańskiej  demokracji.  8-ka 
str.  10.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  u Szczep- 
kowskiego. kop.  05. 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo. 

Bojanowski  Stefan.  Ogólne  zasady  sztucz- 
nego wylęgu  i wychowania  kurcząt.  8-ka,  str. 
63.  Kraków.  1907.  Księg.  Gebethnera  i Sp. 

kor.  1. 

Dąbrowa-Szremowicz  Zygmunt.  Mleczarstwo 
II.  Chów  bydła  mlecznego.  Napisał.  ...  z ry- 
sunkami. 16-ka,  str.  109.  Warszawa,  1907. 
Książki  dla  wszystkich  Nr.  813.  Nakł.  M.  Arcta 

kop.  25. 

Górski  Antoni,  dr.  Proweniencja  chmielu.  8-ka, 
str.  23.  Kraków,  1907.  Nakł.  autora. 

Małecki  Bolesław.  Róże,  ich  historja,  opiso- 
wa klasyfikacja,  zużytkowanie,  hodowla  grun- 
towa i doniczkowa,  tudzież  pasożyty  i szkod- 
niki zwierzęce.  Z 50  ilustracjami.  8-ka.  str. 
134.  Kraków,  1907.  Księg.  Spółki  Wyd.  Pol. 

kor.  2.50. 
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Nowakowski  Leon,  dr.  Prace  centralnego  la-  • 
boratorjum  cukrowniczego  w roku  1906.  Podał 
. . . 8-ka,  str.  61  Warszawa,  1907. 

I.  Sprawozdanie  z prac  komisji  zwołanej  przez 
Biuro  mleczarskie  przy  Wydziale  Krajowym  w ce- 
lu poprawy  słownictwa  mleczarskiego  podał  inż.  ' 
Z.  Chmielewski,  krajowy  instruktor  mleczarstwa 
8-ka,  str.  18.  Lwów,  1907.  Nakł.  kraj.  Biura 
mlecz. 

Trzebiński  J.,  dr.  Zgorzel  siewek  buracza- 
nych, jej  powstawanie  i środki  zaradcze.  Na-  l 
pisnł . . . 8-ka,  str.  20.  Warszawa,  1907. 

Załęski  Edmnnd,  inż.  Instrukcje  dla  urządza- 
nia doświadczeń  porównawczych  z różnemi  od- 
mianami buraków  cukrowych.  8-ka.  str.  27 
i tabl.  3.  Kraków,  1907.  Nakł.  K.  Buszezyń- 
skiego  i M.  Lążyńskiego. 

Technika. 

Jaszczurówski  T.  Opis  wodociągu  miejskie- 
go stół.  król.  m.  Krakowa  im.  ces.  Franciszka 
Józefa  I.  Zestawił . . . kierownik  Biura  wodo- 
ciągowego. 8-ka,  str.  90  i tabl.  XXVI.  Kraków, 
1906.  Nakł.  gminy  m.  Krakowa.  kor.  8.  j 

Zubrzycki  J.  S.,  dr.  Skarb  architektury  w Pol-  j 
sce.  Zesz.  1.  1 str.  i 4 tablic.  Kraków,  1907. 

Spółka  Wyd.  Pols.  Kor.  1.50;  przedpłata  na  12  J 
zesz.  kor.  16,  na  całe  album  kor.  30. 

Przemyśl  i handel.  j 

Skorowidz  przemysłowo-handlowy.  4-ka  str. 
XLVI  i 544,  oglosz.  str.  227.  Kraków,  1906.  j 
Nakł.  Ligi  pomocy  przemysłowej.  opr.  kor.  5. 

Sztromajer  Władysław.  Towarzystwo  aptecz- 
ne dla  drogistów  i aptekarzy.  Opracował 
8-ka.  zt.  I str.  32,  zt.  ił  str.  od  33  64  zt.  III  ; 

od  t'5  — 96,  zt.  IV  str.  od  97  — 128,  zt.  V str. 
oo  129  — 160.  Płock,  1907.  Warszawa,  E. 
Wcnde  i Sp  każdy  zeszyt  k.  35. 

Dzieła  Polaków  i o Polsce  w języ- 
kach obcych. 

Arctowski  Henryk  Variations  dc  la  vi».csso 
du  vent  dues  aux  marćes  atmospheriques.  8-ka, 
str.  16.  Bruselles.  1907. 

6rabowski  Joseph.  Memoires  militaires  de  . . . 
officier  a 1’etat  maior  imperial  de  Napoleon  I-er 
1802  - 1813  — 1814.  Publies  par.  M.  Wacław 


Gasiorowski.  Traduits  de  polonais  par  M.  M. 
Jan  v.  Chełmiński  et  Ic  commandant  A.  Mali- 
bran.  8-ka,  str.  IX + 311,  Paris,  1907.  fr.  3.50. 

Gumplowicz  Ludwik.  Ailgemeines  Staatsrecht. 
8-ka,  str.  XVI  i 540.  Drilte  vcrmchrte  und  ver- 
besserte  Auflage.  Innsbruck,  1907.  Verlag  der 
Wagner  schen  Universitaets-Buchhandlung. 

— Das  Osterreichische  Staats-echt  (Verfas- 
sungs  — und  Verwaltungsrecht)  Ein  Lehr — und 
Handbuch  von  . . . D.itte,  in  Verbi»dung  mit 
Dr.  Rudolf  Bischoff...  ‘bearbcitcte,  vermehrte 
und  verbcsscrte  Auflage.  8 ka,  str.  XIV  i 714. 
Wien,  1907  Manzsche  K.  u.  K.  Hof-Verlags  — 
und  Universitaets-Buchhandlung. 

Guy  de  Maupassant.  Trois  nouvelles.  La  main. 
Mon  oncle  Jules.  Le  prisonnier  de  Monaco. 
Avcc  explicalions  et  dictionnaire  franęais,  polo- 
nais.  8-ka,  str.  29.  Warszawa,  l90i.  Biblio- 
theque  des  ecoles  Nr.  4.  Gebethner  et  Wolff. 

kop.  15. 

yon  Lewicki  Stanislaus,  dr.  Die  Handelsstra- 
ssen  Polens  in  Mittelaltcr.  Von  . . . 8-ka,  str. 

od  131  - 136.  Cracorie,  1906.  Extrait  du  bul- 
letin  dc  1’Academie  des  Sciences  de  Crttcovic. 

08terloff  N.  Contes  de  fees.  Avec  notes 
explicativcs  et  vocabulairc.  Par  . . . 8-ka,  str.  40. 
Vaisovic,  1907.  Lectures  choisies  vol.  1.  M. 
Borkowski.  Editeur.  kop.  15. 

Sienkiewicz  Henryk.  Der  Lcuchtturm-wiłchter 
Drei  Erzahlungen.  8-ka,  str.  133.  Berlin,  1907. 
Uebers.  v.  Ad.  Horovitz.  m.  1. 

Smolka  Stanislaus.  A propos  de  Leon  XIII. 
Besanęon,  burcaux  de  la  Revue  In  Femme  eon - 
iemporaine,  1906.  8 ka,  str.  50. 

— Hedwige  d’Anjou  reine  de  Pologne  1371  — 
1399.  Par . . . membre  de  la  Chambre  des  Sei- 
gneurs  de  Viennc,  ancien  professeur  a l’univer- 
site  des  Jagcllons.  8 ka,  str.  35.  Paris,  1907. 

Tarnowski  Stanisław,  graf.  dr.  prof.  Juljan 
Klaczko.  Verlagsbuchhai’dlung  Fried.  Irr^ang, 
Briin.  4-ka.  str.  11  — 21.  Wien  und  Leipzig,  1907. 

Wi/e  Kazimir  Ober  den  Zusammcnhang  von 
Spiel,  Kunst  und  Sprache.  Von  . . . Sonderab- 
druck  aus  „Zeitschrift  fiir  Assthctik  und  allge- 
meine  Kunstwissenschafl".  Herauzgegeben  von 
Max  Dessoir  II  Band.  1 Heft.  8-ka,  sir.  173  — 
181.  Stuttgart.  Verlag  von  Ferd.  Enke. 

Zanelows-i  J.  dr.  Die  Kondensatormothode, 
ihre  klnusche  Verwcrtbarkeit  u.  lhre  theoretischc 
Grundluge  unter  Berucksichtigung  der  neuesten 
Erregungsgesetze.  8 ka,  str.  96.  Leipzig.  1906. 
Verlag  von  Johann  Ambrosius  Barth.  m.  2 80. 


Redaktor  i Wydawca  Andrzej  Turkuł. 
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OGŁOSZENIA. 


Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 

w Księgarni  E.  WEN  DE  i S^  w Warszawie: 


Albinów ska  Juljuszowa.  DOM  OSZCZĘD- 
NY. Treść:  Część  I.  Prowadzenie  domu. 
IL  Prowadzenie  kuchni.  UL  Kuchnia 
jarska  czyli  wegeteryańska,  IV.  Kuchnia 
kuracyjna.  Cena  rb.  1 kop  80. 

Askenazy  Szymon.  ROSY  A — POLSKA 
1815—1830.  Cena  rb.  2. 

Chodecki  Władysław  D-r  Med.  HYGIE- 
NA  DOMOWA  UCZNIA  SZKÓŁ  ŚRED- 
NICH. Wskazówki  dla  rodziców  i wy- 
chowawców. Cena  kop.  25. 

Dębicki  Zdzisław.  KIEDY  RANNE  WSTA- 
JĄ ZORZE.  Poezye.  Cena  rb.  1 k.  06. 

Dębicki  Zdzisław.  OJCZE  NASZ.  Modli- 
twy wieczorne.  Cena  kop.  85. 

Dzetco.  MIŁOŚĆ.  Szkic  powieściowy. 

Cena  kop.  80. 

Oouet  Michał  Prot  REPETITORYUM 
Z HLSTORJI  POLSKIEJ  dla  klas  wyż- 
szych szkół  średnich.  Cena  kop.  20. 

Hemerling  Kazimierz.  O ZNACZENIU 
1 POTRZEBIE  ZABAW  RUCHOWYCH 
W WYCHOWANIU.  Cena  kop.  20. 

Ingram  Kels  Joba  Dr.  HISTORJA  EKO- 
NOMII POLITYCZNEJ.  Przełożyła 
z angielskiego  D-r  Zofja  Daszyńska- 
Golińska.  Wydanie  drugie,  przejrzane 
i dopełniowe.  Cena  rb  1. 

Jabłczyński  Feliks.  PÓŁROMANS. 

Cena  rb.  1 kop.  20. 

Kisielewski  Augast  Jan.  ŻYCIE  DRA- 
MATU. Mój  brukowy  świstek.  O hor- 
sztyńskim.  Opowieść.  O list  Sienkiewi- 
cza. Ewolucja  Japonji.  Miłe  słówka. 
Życie  w powieści.  Życie  dramatu. 

Cena  rb.  1 kop.  86* 

Lutosławski  Kazimierz.  II.  POLSKIE 
OGNISKA  WYCHOWAWCZE  WIEJ- 
SKIE. Odczyt  wygłoszony  w Sekcji 
Wychowawczej  Warsz.  Tow.  Hygien 


dnia  6 grudnia  1906  r.  III.  ROLA 
„POLSKICH  OGNISK  WYCHOWAW. 
WIEJSKICH*  w ogólnym  systemie 
szkolnictwa  narodowego.  Referat,  od- 
czytany w Kole  lwowskiem  Towarzy- 
stwa Naucz.  Szkół  Wyższych  d 9 listo- 
pada 1906  r.  Cena  kop.  20. 

Niesiołowski  Tymon  SNY  I WIDZENIA. 

Cena  kop.  70. 

Nossig  Alfred.  JAN  PROROK.  Opowieść 
na  tle  galicyjskiem  z r.  1880,  w dzie- 
więciu księgach.  Ceua  rb  1 k.  50. 

Perzyńskl  Włodzimierz.  MAJOWE  SŁOŃ- 
ce.  Komedja  w jednym  akcie. 

Cena  kop.  40. 

Platon.  FEDON.  Djalog  o nieśmiertelności 
duszy.  Przełożył  z greckiego  Stefan 
Okołów.  Pod  redakcją  Henryka  Gold-» 
berga.  Cena  kop.  50. 

Pluty ński  Antoni.  WALKA  NA  GÓRNYM 
ŚLĄSKU.  Cena  kop.  50. 

Płaiek  Feliks.  POGROM.  Cena  kop.  70. 

Poeci  Angielscy  (W  YBÓR  POEZYI). 
W przekładzie  Jana  Kasprowicza. 

Cena  rb.  2 kop.  50. 

Pol  Wincenty.  MOHORT.  Rapsod  rycer- 
ski z podania.  Arcydzieła  polskich  i ob- 
cych pisarzy,  tom  51.  Cena  kop.  35. 

Sadowska  Antonina.  BASIA.  3 tomy. 

Cena  rb.  2 kop.  50. 

Starzewska  z łiabiehtów.  KOOPERACJA 
SPOŻYWCZA.  (Spółdzielnictwo).  I jej 
zastosowanie  w kraju  naszym. 

Cena  kop.  30. 

Stodor  Adam.  ZŁOCISTA  GÓRA.  Peemafc 
dramatyczny.  Cena  kop.  50. 

Sygietyński  A.  MAKSYMILIAN  GIERYM- 
SKI. Z 92  ilustracjami.  Tora  IV  Nauka 
i Sztuka.  Cena  rb.  1 kop.  80. 


Sztromajer  Władysław.  TOWARZYSTWO 
APTECZNE  DLA  DROGISTÓW  I AP- 
TEKARZY. Zeszyty  1,  2,  3,  4,  5. 

Cena  zeszytu  kop.  35. 

Urbański  Eugenjusz.  Repetitoryum  histo- 
rji  starożytnej  do  r.  476  po  Chr.  dla 
uczniów  i uczennic  szkół  gimnazjalnych 
realnych  i seminarjów  nauczycielskich. 

Cena  kop.  30. 

Urbański  Eugenjusz.  Repetitorjum  grama- 
tyki języka  greckiego  na  klasę  III. 

Cena  kop.  30. 


| Urbański  Eugenjusz.  GATUNKI  I RO- 
DZAJE POEZJI  I PROZY.  Repetitor- 
jum  dla  użytku  uczniów  klasy  piątej 
i wyższego  gimnazjum  klasy  czwartej 
iwyższej  szkoły  realnej  oraz  słuchaczów 
I roku  seminarjów  nauczycielskich. 

• Cena  kop.  20. 

Wierzbowski  Teodor.  DWA  FRAGMEN- 
TY KSIĄG  KANCELARYJNYCH  KRÓ- 
LEWSKICH z I-ej  połowy  XV  wieku. 

Cena  kop.  50. 

Z zeszytu  autorki.  WIERSZE.  URYWKI. 
SAM.  Cena  kop.  90. 


Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka  poleca: 


Antoni  IFotocłsi 


GROTTGER 


Pierwsza  wyczerpująca  monografja  gienialncgo  artysty  polskiego. 
Dzieło  w wydaniu  ozdobnem  — zawierające  około  250  z orygina- 
— łów  zdjętych  reprodukcji.  


Ceąa  w ozdobnej  oprawie  rb.  15. 

TREŚĆ:  Wstęp.  Pierwsze  lata  (1837  — 1850).  II.  Lwów  i Kraków  (1850  — 1854). 
III.  Lata  wiedeńskie  (1854  — 1861).  IV  Rok  sześćdziesiąty  trzeci  (1861—  1864)  V.  We- 
necja. Na  tułaczce  wśród  swoich  (1865  — 1868).  VII.  Ostatni  rok  (1867).  Przepisy. 

Do  nabycia  we  wszystkich  znaczniejszych  księgarniach. 


Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka 

otrzymała  na  skład  główny: 

Potocki  Antoni 

Wychowawcze  zadania  ogółu. 

Szkolnictwo  francuskie  od  1870-1895. 
Rok  dziecięcy. 

= Cena  rb.  I kop  40. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


WYDAWNICTWO  KSIĘGARNI 

li 

E.  WENDE  i S-ka  w Warszawie. 

SAMORZĄD  GMINNY 

w Królestwie  Polskiem  w po- 
równaniu z innymi  kraj*ami 
europejskimi. 

przez  Henryka  Konica. 

Wydanie  drugie  przejrzane  i uzupełnione. 
Warszawa  1906.  Cena  rb.  I k 80. 
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Ostatnie  wydawnictwa  H.  flLTENBERGfl 

we  Lwowie. 


Dzeteo.  MIŁOŚĆ Cena  kop.  80. 

Kasprowicz  Jan.  O BOHATERSKIM  KONIU  I WALĄ- 
CYM SIĘ  DOMU Cena  rb.  1 kop.  80. 

Przybyszewski  Stanisław.  ODWIECZNA  BAŚŃ.  Cena  rb.  2. 
Poeci  Angielscy.  (WYBÓR  POEZJI)  w przekładzie  Jana 

Kasprowicza Cena  rb.  2 kop.  50. 

Bełza  Władysław.  ANTO  LOCJA  POLSKA.  W oprawie. 

Cena  rb.  8 kop.  80. 

Skład  główny  w księgarni  E.  WEN  DE  i S-ka.  . 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


oooooonDOOooBonooononoE 


NAJNOWSZE  WYDAWNICTWA 

Towarzystwa  Wydawniczego  we  Lwowie. 

Dębicki  Zdzisław.  KIEDY  RANNE  WSTAJĄ  ZORZE. 

Cena  rb.  1 kop.  5. 

Kasprowicz  Jan.  KRZAK  DZIKIEJ  RÓŻY.  Cena  rb.  I k.  50. 
Kisielewski  August  Jan.  ŻYCIE  DRAMATU.  Cena  rb.  1 k.  85. 
Niesiołowski  Tymon.  SNY  I WIDZENIA.  Cena  kop.  70. 

Skład  główny  w księgarni  E.  WEN  DE  i S-ka. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Prenumerata  otwarta  na  rok  1907: 


OŚWIATOWY 


ORGAN  TOWARZYSTWA  SZKOŁY  LUDOWEJ,  POŚWIĘCONY 
SPRAWOM  OŚWIATY  POZASZKOLNEJ  I NARODOWEGO 
WYCHOWANIA  LUDU  POLSKIEGO.  (□) 

Cena  roczna  z przesyłką  rb. 

Prenumerować  można  we  wszystkich  księgarniach,  główna  ekspedycja  w księgarni  E.  WENDE  i S kl 


□ □ □ □ 


4. 


Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka  w Warszawie  J^owopowstająca  księgarnia  po- 

otrzymała  na  skład  główny: 


J.  K.  KOCHANOWSKIEGO 


WITOLD  = 

= Wielki  Książe  Litewski. 

Sljdjiim  historyczne. 


Cena  rb.  I k.  20. 


szukuje  kierownika  lub  kiero- 

• - 

wniczkę  z odpowiedniem  uzdol- 


nieniem. 


WIADOMOŚĆ: 

Kamieniec-Podolski  ul.  Sobornaja  ~ 

dom  ANGLEGO 

JÓZEF  - OSTRORÓG  - SADOWSKI 


Nakładem  księgarni  E.  WENDE  i S_kłA 

WYSZŁO  Z DRUKU  DZIEŁO 


Prof.  D-ra  WILHELMA  JERUSALEM 


WSTĘP  DO  FILOZOFII 

Z trzeciego  wydania  oryginału  niemieckiego  przełożyła 

JULIA  DICKSTEINÓWNA  pod  redakcyą  ADAMA  MAHRBURGA. 

Cena  rb.  1 kop.  50. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 
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NIajnowsze  dzieło 


NAKŁADEM  KSIĘGARNI 

E.  WENDE  i S-ka  w Warszawie 


Profesora  Szymona  Askenazego 

lOSlNUA 


opuściło  świeżo  prasę: 


Władysław  Biegański 


□ 


1815-1830. 


Cena  rb.  2. 


Logiki  i Metodologii  ogólnej 


SKŁAD  GŁÓWNY 

w Księgarni  E.  WENDE  i S-ka. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


dla  szkół  średnich 


i dla  samouków. 


Cena  rb.  1.  — Kor.  2,50. 


! I Ważne  I ! 

ODEZWA 

DO  RODZICÓW 

i 

KIEROWNIKÓW  MŁODZIEŻY 

| 

w kweslji  uświadamiania 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach: 

Wład.  Stadnickiego 


Inn 


Królestwa  Polskiego. 

=====  Cena  kop.  50. 


podał 

Dr  Rn.oni  PyrZ  pierwsza  D u iii  a Państwowa 

Cena  kop.  25. 

0o  nabycia  we  wszystkich  księgarniach.  ■ * działalność  naszych  posłów. 

Skład  główny  w księg.  E.  WENDE  i S-ka. 


Cena  kop.  40. 


KSIĘGARNIA  E.  WENDE  i S‘ka 

otrzymała  na  skład  główny:  ■ - = 


ba  BESTIA 


«,  DRAMAT  W PIĘCIU  AKTACH, 

Osnuty  na  tle  dziejów  Weneckich  w XIV  wieku. 
Cena  rb.  1 k.  80. 


EROS  i PSYCHE 


POWIEŚĆ  SCENICZNA 

W SIEDMIU  ROZDZIAŁACH. 
Cena  rb.  1 k.  80.  


HOLA 


DRAMAT  W CZTERECH  AKTACH 
Z CZASÓW  ŚREDNIOWIECZA. 

■ Cena  rb.  1 k.  80. 


Ostatnie  nowości  muzyczne 

poleca  skład  nut  li.  WENDE  i S-ka  w Warszawie. 

USTa,  fortepian : ■ = — — == 

Barbiolli  A.  Dreszcz  miłosny.  Valse  lente 40 

Frałe  G.  dcl  op.  119  The  New  Star.  Cake  Walki  ozdobione  pięknemi  winiet-  60 
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Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i bibliografji  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  J.  K.  KOCHANOWSKIEGO. 

Adres  Redakcji  i Administracji]  I Prenumerata  wynosi: 

Księgarnia  E.  WENDE  I S-ka,  Krakowtklo-Przedmleiele  9.  | » Warszawie  rOCZflil  rb.  2,  na  prowincji  I W Cesarstwls  rb.  2.50. 


TREŚĆ:  Towarzystwo  Biblioteki  Publicz- 
nej. Krytyka:  Adamski  ./.  S.  ks.,  Substan- 
cjalność  i nieśmiertelność  duszy  ludzkiej 
w świetle  rozumu;  Biegeleisen  Henryk  dr., 
Illustrowane  dzieje  literatury  polskiej;  (yie- 

*ielski  Emilian,  Teofil  Wiśniowski  i Józef 
Kapuściński;  Czarnowski  S.  J.,  Paleolit  na 
zboczu  Góry  Smardzewskiej;  Golińska  Z,  I). 
dr.,  Miasta  i cechy  w dawnej  Polsce;  Go- 
mulicki  Wiktor , Zakazane  (nowelle)  Grttżew- 
ski  Bolesław,  Sądownictwo  królewskie;  Giln- 
tker  Konrad  dr.,  Zagadnienia  życia  w świe- 
tle darwinizmu;  Hertz  Jan  Adolf,  Związek 
dnsz,  obrazek  sceniczny;  Kallenbach  Jozef, 
Lata  szkolne  Zygmunta  Krasińskiego;  Ko- 
nopnicka M.,  Książka  dla  Tadzia  Zosi;  Kos- 
sowski Stanisław,  Trybun  ludu  szlacheckiego; 
Kraushar  Aleksander,  Pamiętnik  Jana  Kiliń- 
skiego; Król  K.  i Kitowski  ./.,  Historja  lite- 
ratury polskiej;  Lech,  Ludowi  polskiemu; 


Nasza  spuścizna;  Łunitlski  Ernest,  Księżna 
Tarakanowa;  Mann  Maurycy , Wincenty  Pol; 
Marchlewski  J.  B.  dr.  Ekonomja  polityczna; 
Marion,  Życie;  powieść;  Marz  Karol,  Walki 
klasowe  we  Francji;  Mors  Juljan  z Porodo- 
wa, Przeor  Paulinów,  dramat;  Moszyński  Je- 
rzy, Kwestja  agrarna;  Rygi  er-  Kotkowska  Zo- 
fia, Książe,  powieść;  Sadowski  Henryk.  Or- 
dery i oznaki  zaszczytne  w Polsce;  Spra- 
wozdanie ze  stanu  i działalności  Pracowni 
antropologicznej  w Warszawie;  Staff  Leopold, 
Godiwa,  dramat;  Sterliny  Wacław  dr.,  Męz- 
kość;  Sterliny  Seweryn  dr.,  Organizacja  po- 
mocy lekarskiej;  Szarska  H.,  Dyletanci  grze- 
chu, dramat;  Tenner  Juljan , Technika  żywe- 
go słowa;  Teresa  Jadwiga.  Brzask,  opowieść 
z dziejów  Bułgarji;  Urbański  Eugienjusz, 
Repetitorjum  algiebry;  Znatowicz  Br.,  Zasa- 
dy chemji;  Pod  prasą;  Kronika;  Czasopisma; 

Bibliografja;  Ogłoszenia. 


Towarzystwo  Biblioteki  publicznej 


dzisiejszych  czasach  otwiera  się  szerokie  pole  pracy  w kierunku  kultu- 
ralnym. Pole  to,  dotychczas  nieuprawione,  przedstawa  tyle  najróżno- 
rodniejszych stron  działalności,  tyle  wymaga  wysiłków',  dobrej  woli, 
należytego  zrozumienia  ze  strony  ogółu,  że  rzeczywiście  trzeba  z pewmym 
niepokojem  spoglądać  w przyszłość,  czy  znajdzie  się  dość  energji  i siły  w łonie 
naszego  społeczeństwa,  by  wszystkim  zadaniom  podołać.  Zpośród  tych  właśnie 
zadań  bieżącej  doby,  które  wymagają  ogólnego  poparcia,  jedno  z pierwszych 
miejsc  zajmuje  sprawfa  „Biblioteki  publicznej* *'  W’  Warszawie. 

Biblioteka  publiczna?  Czy  to  aby  nie  zadanie,  przechodzące  nasze  środki?  Czy 
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to  nie  zbytek  myśleć  o Bibliotece  publicznej  w chwili,  gdy  nie  mamy  ustalonego 
szkolnictwa  polskiego,  od  najwyższego  do  najniższego,  gdy  dalecy  jesteśmy  od  za- 
spokojenia najpierwotniejszych  potrzeb,  gdy  w najbliższej  przyszłości  będziemy 
musieli  myśleć  nietylko  o szkolnictwie,  lecz  nadto  o szpitalnictwie,  o służbie  zdro- 
wia, o drogach  i komunikacjach,  gdy  będziemy  musieli  lokować  ogromne  sumy 
w przedsiębiorstwach  społeczno-ekonomicznej  natury,  o których  przez  lat  kilka- 
dziesiąt nie  myślał  nikt,  a które  wymagają  gwałtownej  sanacji,  szybkiej  pomocy, 
by  nie  zgotować  krajowi  katastrofy?...  A jednak  trzeba  uznać  znaczenie  biblioteką 
jako  kondensatora  wiedzy,  magazynu  oświaty,  skarbnicy,  z której  bezustannie 
czerpać  mogą  wszyscy:  zarówno  uczący  się,  jak  uczeni,  zarówno  teoretycy,  jak 
praktycy,  zarówno  wielcy,  jak  mali,  zarówno  ci,  którzy  genialną  koncepcją  ufor- 
mują porządki  polityczne,  społeczne  czy  ekonomiczne,  jak  i ci,  którzy  poza  gra- 
nice swego  mikrokosmu  nie  wychodzą.  Bez  bibliotek, ‘ dostępnych  dla  wszyst- 
kich i przeznaczonych  dla  wszystkich,  nie  da  się  pomyśleć  żaden  racjonalny 
postęp,  żadna  ewolucja,  w granicach  ludzkiej  myśli  pozostająca.  Sprawa  biblio- 
teki publicznej  w Warszawie  łączy  się  tak  ze  wszystkiemi  zagadnieniami  bieżącej 
chwili,  że  jest  ona  punktem  programu  ogólnego,  wynikiem  potrzeby  silnej  i gwał- 
townej a dotąd  nie  zaspokojonej. 

Prawie  miljonowra  ludność  Warszawy  pozbawiona  była  tak  ożywczego 
ogniska  myśli  i zbawiennego  regulatora  życia  współczesnego,  jakim  jest  wielka 
Biblioteka  publiczna.  Prócz  Biblioteki  Uniwersyteckiej,  wielkiej  i w niektórych 
kierunkach  bogatej,  ale  nie  dla  każdego  dostępnej,  istnieją  większe  zbiory  o cha- 
rakterze na  poły  publicznym,  na  poły  prywatnym,  używające  dobrze  zasłużtyiej 
sławy,  jako  bogate  kopalnie  dla  uczonych,  ale  niedostępne  dla  ogółu.  Nie  mogą 
one  podołać  zadaniom  szerszym,  nie  mają  otwartych  podwoji  dla  każdego,  kto 
łaknie  wiedzy  i pragnie  rozszerzyć  swe  poglądy,  oraz  i swe  wiadomości  wzboga- 
cić. Pozostanie  dla  tych  zbiorów’  i nadal  w udziale  piękne,  ale  ściśle  określone 
zadanie,  jakie  przez  lat  kilkadziesiąt,  w’  najtrudniejszych  warunkach,  wykonywały. 

Kraj  i Warszawa  nic  posiadały  dotychczas  instytucji  naukowej,  którąbyśmy 
„Biblioteką  publiczną*'  nazw'ać  mogli.  Obecnie  przychodzi  chwila  jej  urzeczywi- 
stnienia. Założone  w lutym  b.  r.  Towarzystwa  Biblioteki  publicznej  w Warsza- 
wie stawia  sobie  za  zadanie  utworzenie  wielkiej  Biblioteki  publicznej.  Czy  znaj- 
dzie dość  poparcia?  Czy  znajdą  się  krocie  tysięcy  rubli,  które  potrzebne  są  dla 
wiania  ducha  i ożywienia  pięknego,  obywatelskiego  i patrjotycznego  przedsię- 
wzięcia grona  założycieli?  Zaprawdę,  należałoby  zwrątpić  o naszem  społeczeństwie, 
gdyb)r  nie  zrozumiało  ważnego  znaczenia  i wielkich  korzyści,  jakie  spłyną  z biblio- 
teki. Chyba  nie  ulega  wątpliwości,  że  każdy,  kto  tylko  odczuwa,  jaką  styczność 
ma  życie  dzisiejsze  z „książką",  każdy,  kto  myśli  o naszem  zacofaniu  i potrzebie 
jaknajszybszego  rozjaśnienia  panujących  ciemności,  pospieszy  poprzeć  czynnie 
tę  nad  wyraz  pożyteczną,  w całcm  tego  słowa  znaczeniu  obywatelską,  instytucję 
naukową.  Towarzystwo  Biblioteki  publicznej  powinno  leżeć  na  sercu  nietylko 
tym,  którzy  ustawicznie  do  książek  i bibliotek  zwracać  się  muszą,  ale  i tym,  któ- 
rzy, sięgając  myślą  w przyszłość,  nie  sądzą  rzeczy  powierzchownie  i zechcą  zrozu- 
mieć, że  praca  to  nietylko  dla  przeszłości  i teraźniejszości,  ale  przedewszystkiem 
dla  — przyszłości. 

Czemże  jest  dziś  już  nasza  Biblioteka  publiczna?  Niewielką  instytucją,  posia- 
dającą niewielki,  lubo  cenny  zbiór  dzieł  najnowszych  naukowych.  Środki  ma  też 
niewielkie;  jest  jednak  nadzieja,  że  dzięki  ofiarności  społeczeństwa  i energji  zarzą- 
du, środki  odpowiedzą  zadaniom.  Zbiory  książkowe  powiększą  się  szybko,  — 
słyszymy  o kilku  większych  i cenniejszych  darach,  które  wzbogacą  niebawem 
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zaczątek  biblioteki.  Jest  niepłonna  nadzieja,  że  dzięki  ofiarności  prywatnej  zbie- 
raczy, autorów,  nakładców,  biblioteka  będzie  w przyszłości  zaopatrzona  we 
wszystkie  najważniejsze  dzieła  i pisma,  w Polsce  wychodzące,  i że  od  tego  podat- 
ku nikt  nie  zechce  się  uchylać.  Ale  Towarzystwo  ma  nadto  wiele  obowiązków, 
na  których  wykonanie  potrzebne  są  pieniądze;  otrzyma  je  bezwątpienia  od  spo- 
łeczeństwa bądź  drogą  udziałów  członkowskich,  bądź  też  drogą  darów  i zapisów. 
Zbiory  wymagają  porządkowania,  a czytelnicy  szybkiej,  inteligentnej  i wykwa- 
lifikowanej obsługi.  Wszystko  to,  w połączeniu  z konserwacją  zbiorów,  wymaga 
znacznych  i stałych  wydatków.  Powtóre,  nie  wystarcza  zaopatrywanie  Biblio- 
teki, choćby  sumienne  i pilne,  w dzieła  polskie  i w Polsce  wydawane,  — wielki 
wzrost  nauki  i umiejętności  na  Zachodzie  zmusza  nas  do  utrzymywania  stałego 
związku  z zagranicą;  biblioteka  winna  się  zaopatrywać  w najświeższe  dzieła 
i publikacje  zagraniczne,  i tym  sposobem  popierać  łączność  naszej  nauki  z Za- 
chodem, ażeby  stanowisko,  jakie  w świecie  zajęliśmy,  wciąż  wzmacniać  i rozsze- 
rzać. A na  to  wszystko  znów  trzeba  środków,  trzeba  pieniędzy.  Nadto,  anomalją 
jest,  że  Biblioteka  publiczna  znajduje  przytułek  w lokalu  wydzierżawionym, 
który,  lubo  obszerny,  wygodny  i bezpieczny,  jest  pod  każdym  względem  nieeko- 
nomiczny: dużo  kosztuje,  nie  da  się  doskonale,  jako  magazyn  książek,  wyzyskać, 
i grozi  przeprowadzką  do  innego  lokalu,  jeżeli  obecny  okaże  się  za  ciasnym.  A 
więc  Towarzystwo  musi  myśleć  o własnym  gmachu,  gmachu  obszernym,  wy- 
godnym, bezpiecznym,  odpowiadającym  wszystkim  najnowszym  wymaganiom 
techniki  bibliotecznej.  Na  to  także  potrzeba  pieniędzy  . . . 

Zapewniano,  że  znajdą  się  książki,  że  wszyscy  pospieszą  z niesieniem 
pomocy  nowej  instytucji.  Zapewmiano,  że  pieniądze  powdnny  się  znaleźć  na  cel 
ten  wzniosły,  i że,  pomimo  tylu  innych  gwałtownych  potrzeb  naszego  życia, 
na  to  także  nikt  nie  pożałuje  grosza,  byle  stanęło  wielkie  dzieło,  godne  wiel- 
kiego narodu. 

Jakże  jednak  przedstawia  się  sprawa  pieniędzy — nie  w świetle  fantazji  i na- 
dzieji,  lecz  rachunku?  Każdy  początek  jest  trudny,  to  też  na  początku  Towa- 
rzystwa będzie  musiało  walczyć  niejednokrotnie  z obojętnością  zwykłą  ogółu, 
i z obojętnością  jednostek,  które  mogłyby  i powinnyby  przyczynić  się  do  rozwoju 
Biblioteki.  Na  jedno  liczyć  jednak  można  z całą  pewnością:  Oto,  w miarę 
wzrostu  Biblioteki,  wr  miarę  coraz  liczniejszego  napływm  książek,  będzie  rosła 
liczba  członków  i czytelników,  gdyż  coraz  łatwiej  każdy  znajdywać  będzie  to,  co 
go  interesuje  i co  mu  jest  potrzebne.  Wszak  zbiór  100000  tomów  poruszy  inte- 
res wielkich  mas,  gdy  tymczasem  biblioteka,  złożona  z paru  tysięcy,  łatwo  wy- 
czerpie zasób  swych  klientów.  Dlatego  z roku  na  rok,  w miarę  wzrostu  Biblio- 
teki, będzie  rosła  i liczba  korzystających  z niej,  a ci  będą  żywym  i wymownym 
dowmdem  pożyteczności  „Biblioteki4'.  Oni  będą  z początku  stanowić  główmą 
podstawę  nietylko  moralną,  ale  i materjalną  „Biblioteki  publicznej";  oni  też  z cza- 
sem rozkruszą  oziębłość,  rozgrzeją  serca  i umysły  tych,  którzy  powinni  rozu- 
mieć, ile  bogactw  przysparza  się  społeczeństwu  przez  podnoszenie  oświaty, 
nauk  i umiejętności.  Aż  nazbyt  słusznem  jest  zdanie  John’a  Lubbock’a,  przyto- 
czone w odezwie  „Biblioteki  publicznej":  ciemnota  kosztuje  drożej,  niż  oświata. 
Miejmy  nadzieję,  że  prócz  licznego  zastępu  członków  i czytelników'  „Towarzy- 
stwa Biblioteki  publicznej",  znajdzie  się  dość  gorącego  serca  obywateli,  którzy 
zechcą  ulokować  mniejszy  czy  większy  kapitał  na  procent  najwyższy  i najszla- 
chetniejszy, jaki  daje  oświata. 
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KRYTYKA. 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Adamski  J.  $.  T.  J.  ks.  Subsłancjalność  i nie- 
śmiertelność duszy  ludzkiej  w świetle  rozumu. 
8-ka,  str.  431.  Warszawa,  1905.  Wydawnictwo 
ks.  M.  Godlewskiego.  Skł.  gł.  w księgarni 
Kroniki  Rodzinnej.  Cena  rb.  3. 

Pracę  swoją  podzielił  autor  na  dwie  czę- 
ści. W pierwszej  mówi  o substancjonalności 
duszy  ludzkiej,  która  nie  jest  samą  tylko 
czynnością,  lecz  rzeczywistą  substancją.  Me- 
todę ma  autor  jednę:  wszystko  uzasadnić, 
wszystkiego  dowieść  w świetle  krytycznego 
badania.  W tym  też  świetle  stawia  po- 
glądy nowe.  Daje  pojęcie  substancji  i pod- 
daje krytyce  niedokładne  określenia  Karte- 
zjusza,  Spinozy,  Leibnitza  Dusza  jest  rze- 
czywistą substancją  (R.  IV).  Tu  znajduje- 
my doskonałe  i obszerne  wyjaśnienie  „ja" 
psychologicznego,  które  się  przejawia  jako 
substancja  duchowa,  jedna,  trwała,  samo- 
dzielna. Ciało,  jako  materja,  nie  może  być 
przyczyną  psychicznych  przejawów,  ale  , ja- 
ko istota  podzielna  (św.  Tomasz),  domaga  się 
czegoś,  zawierającego  i jednoczącego  jego 
części1',  zatem  w ciele,  jako  podmiocie  sen- 
sacji, istnieje  pierwiastek  przenikający  je 
we  wszystkich  częściach  i czyniący  je  jed- 
nem  w bycie  i w działaniu.  Jest  on  substan- 
cją pojedyóczą  i duchową.  Teorja  połącze- 
nia duszy  z ciałem  oparta  jest  na  wzajemnem 
oddziaływaniu;  odparcie  parallelistycznycli 
poglądów  kończy  część  pierwszą. 

W części  drugiej  autor  mówi  o nieznisz- 
czalności  duszy  ludzkiej,  czyli  o nieśmiertel- 
ności. Przedewszystkiem,  wyprowadza  rzecz 
z jej  natury,  jako  substancji  pojedyńczej 
i duchowej.  Następnie  — z aspiracji  człowie- 
ka do  wieczności,  do  doskonałej  miłości  dobra 
i piękna,  z ideału  szczęścia,  którego  pra- 
gnienie nigdy  nie  jest  w zupełności  zaspo- 
kojone. Dalej  — z pojęcia  doskonałości  Bo- 
skich, pojęcia  prawa  i sprawiedliwości,  oraz 
z punktu  widzenia  postulatu  podstawowego 
moralności.  Metempsychoza,  nieśmiertelność 
panteistyczna,  sąd  całej  ludzkości  o przysz- 
łości duszy  ludzkiej,  oraz  Zmartwychwstanie 
ciał  kończą  pracę. 


Autor  myśli  logicznie,  wyraża  się  języ- 
kiem czystym  i jasnym,  a to,  co  nam  daje, 
jest  ubrane  w szatę  nie  zdawkowej,  ale 
istotnie  głębokiej  uczoności. 

Ks.  Szkopowski. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Gueniher  Konrad  dr.  Zagadnienia  życia 
w świetle  darwinizmu.  Spolszczyli  Adam  Ku- 
delski i Kazimierz  Kulwieć.  8-ka,  sir.  425. 
Warszawa,  1906.  Wyd.  z udziałem  zapom. 
Kasy  pom.  nauk.  im.  Mianowskiego.  Skł. 
gł.  E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  2. 

Książka  d-ra  K.  Guenthera  ma  w obecnej 
chwili  dla  inteligentnego  ogółu  naszego  za- 
pewne daleko  większą  wartość,  niżby  na  to 
zasługiwała  gdzieindziej,  gdzie  praca  nauko- 
wa stoi  znacznie  wyżej  i gdzie  wykształco- 
ny ogół  ściślej  związany  jest  z tym,  co  się 
na  polu  teoretyczno -naukowym  w^ytwarza. 
U nas,  w obecnych  warunkach,  proca  ma 
lepsze  widoki,  pożądanie  nauki  wzrasta,  wa- 
runki pracy  naukowej  stają  się  lepsze;  to 
też  przyswojenie  naszej  literaturze  przyrod- 
niczej książki,  która  zgromadziła  szereg 
wiadomości  i teorji  przyrodniczych,  dotąd 
szerszemu  ogółowi  nieznanych,  należy  uznać 
za  bardzo  pożyteczne. 

Jeżeli  chodzi  o jej  znaczenie  naukowe 
wogóle,  o tę  korzyść,  jaką  książka  G.  dać 
może  specjalistom,  to  nie  popełnimy  błędu, 
uznając  ją  za  małowartościową;  brak  tam 
bowiem  nowych  i oryginalnych  myśli,  a 
wyniki  z zakresu  badań  nad  teorją  rozwoju 
organizmów,  na  jakich  zatrzymał  się  autor, 
rozszerzyły  się  do  chwili  obecnej;  posunięto 
się  bowiem  dalej  zarówno  w analizie  teorji 
amphimixs,  jak  i w eksperymentalnym 
badaniu  zjawisk  dziedziczności.  Znaczenie 
książki  G.  dla  umysłów,  dokładniej  ze  zja- 
wiskami świata  żyjącego  nieobznajmionyck, 
jest  tym  większe,  że  autor,  podając  bardzo 
obfity  materjał  przyrodniczy,  uczy  jedno- 
cześnie, jak  się  z nim  obchodzić,  jak  kon- 
struować z niego  wiedzę  naukową;  interpre- 
tując go  bowiem  ze  stanowiska  panującej 
teorji,  stawia  jednocześnie  cały  szereg  pytań 
i twierdzeń,  pozornie  daną  teorję  zbijają- 
cych, oraz  przytacza  teorje  inne,  usiłując 
wyjaśnić  zrozumienie  tychże  samych  faktów, 
Ta  cecha  książki  ma  olbrzymie  dydaktyczne 
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znaczenie,  oczy  bowiem  orientować  się 
w dziedzinie  zjawisk  przyrodniczych.  W 
uprzystępnianiu  nauki  naszemu  ogółowi  da 
się  uwydatnić  pewien  ciekawy  fakt:  ogół 
nasz.  wobec  zdobyczy  naukowych,  skądinąd 
otrzymywanych,  zachowuje  się  przeważnie 
biernie,  przyjmując  je  bez  zastrzeżeń,  lub 
zgoła  je  odrzucając;  toż  samo  ma  miejsce  i 
względem  teorji  Darwina:  dostawszy  się 
(mniejsza  już  o to  jak  zrozumiana!)  do  umy- 
słów szerszego  ogółu,  stała  się  ona  dlań  z cza- 
sem teorją  zupełnie  skończoną;  nie  rozwijano 
jej  na  naszym  gruncie  i nie  interpretowano 
jej  w szeregu  kwcstji  żywotnych  — teorja 
ta,  rzecby  można,  skostniała. 

Otóż  książka  G.,  pomimo  wielu  usterek, 
ma  tę  zaletę,  że  pozwala  czytelnikowi  wąt- 
pić, wybierać,  myśleć,  a to  jest  jednym 
z warunków  postępu  w nauce.  Teorja  Dar- 
wina nie  mogła  być  skończoną,  oparłszy  się 
na  dwu  zasadniczych  faktach:  na  zmienności 
organizmów-  i na  walce  o byt;  wysunęła  ona 
dobór  naturalny,  jako  jedyny  czynnik  ewolu- 
cji organizmów,  pozostawiając  jednak  otwar- 
tą drogę  dla  badań  nad  uwarunkowaniami 
zmienności,  nad  zjawiskami  dziedziczności 
i nad  całym  szeregiem  pokrewnych  zagad- 
nień. 

Autor  daje  nam  wyjaśnienie  następu-  , 
jących  kwestji:  czy  można  wogóle  mówić 
o powstaniu  i o rozwoju  świata  organizmów? 
Jeżeli  tak,  to  jak  powstały  pierwotnie  orga- 
nizmy na  kuli  ziemskiej  i jak  wydały  z cza- 
sem tę  olbrzymią  rozmaitość  roślin  i zwierząt 
z ich  różnorodnemi,  „celowemi1*  przystoso- 
waniami do  warunków  swego  otoczenia? 
Ponieważ  zwierzętom  i człowiekowi,  jako  i 
ogniwu  ich  łańcucha,  właściwe  są  zjawiska 
psychiczne,  należy  więc  zająć  się  i kwestją 
ich  gienezy  (jeżeli  o niej  może  być  mo- 
wa) kwestją  ich  przejawów  i cech  zasadni- 
czych. 

Wszystkie,  nasuwające  się  przy  badaniu 
wymienionych  zagadnień  teorje,  autor  pod-  ; 
daje  krytyce,  stając  na  stanowisku  mccha-  J 
nistycznym,  jako  na  jedynie  naukowym  i roz- 
wijając wszystkie,  poruszane  powyżej  spra- 
wy, ze  stanowiska  teorji  doboru  naturalne- 
go, teorji,  której  twórcą  był  Karol  Darwin 
(stąd  tytuł  książki:  „Zjawiska  życia  w świe- 
tle darwinizmu11).  Ka  wstępie  niepostrze- 


żenie jesteśmi  wprowadzeni  w zagadnienia 

0 zmienności  organizmów  i ich  nadmiernym 
rozmnażania  się  w walce  o byt.  Z walki  o 
byt  wśród  organizmów,  autor  przechodzi  do 
pojęcia  doboru  naturalnego  i streszcza  na 
klasycznym  przykładzie  Darwinowskim  spo- 
sób działania  doboru. 

Dobór  naturalny  powołał  całą  rozmaitość 
form  zwierzęcych,  które  nauka  (systematy- 
ka) ujmuje  w szereg  grup  naturalnych. 
W całym  szeregu  rozdziałów  (od  II  do  IX 
wł.)  autor  postawił  sobie  za  zadanie  zazna- 
jomić czytelnika  z biologią  tych  poszcze- 
gólnych grup  (typów  zwierzęcych);  mamy 
tu  rozdziały  o ssakach,  ptakach,  gadach 

1 płazach,  rybach,  tchawkodyszuych,  skoru- 
piakach i mięczakach,  robakach  i jamochło- 
nach, wreszcie  o pierwotniakach;  brak  tylko, 
z nieznanych  nam  powodów,  rozdziału  o 
typie  szkarłnpni,  ciekawym  ex  re  wielu 
przystosowań  biologicznych  i rozwoju. 
Zdawałoby  się,  że  autor  w każdym  z wy- 
mienionych rozdziałów  zaznajomi  czytelni- 
ka z całym  szeregiem  zjawisk  biologicznych, 
rozpatrywanym  w typach  właściwych,  że  wy- 
jaśni, opierając  się  na  teorji  doboru  natu- 
ralnego, najróżnorodniejsze  przystosowania 
się  tych  zwierząt  do  warunków  otoczenia;  nie 
zawsze  jednak  oczekiwania  nasze  są  zaspo- 
kojone, nie  we  wszystkich  bowiem  rozdzia- 
łach autor  zajmuje  się  opisem  przeróżnych 
cech  przystosowawczych.  Pewne  tylko  roz- 
działy są  wyjątkowe  jednolite;  są  one  cieka- 
wymi szkicami  biologicznymi  o danej  grupie 
zwierzęcej,  co  np.  powiedzieć  można  o pięk- 
nym rozdziale  o ptakach:  w innych  nato- 
miast, obok  nielicznych  wzmianek,  biologji 
danej  grupy  dotyczączych,  mamy  cały  sze- 
reg kwestji,  nawiązanych  sztucznie, — kwes- 
tji ogólnych,  które  nadawałyby  się  raczej 
do  wiadomości  wstępnych. 

W rozdziale  o ssakach  np.,  autor  niewiele 
miejsca  poświęca  na  opis  przystosowań  bio- 
logicznych tej  grupy  (zabarwienie  ochronne, 
sen  zimowy),  natomiast  rozwlekle  traktuje 
sprawę  zabaw  u zwierząt  i u człowieka; 
pominął  nadto  filogienetyczue  stanowisko 
ssaków  w rozwoju  rodowym  kręgowców 
i formy  kopalne,  ważne  dla  zagadnienia  o 
zmienności  i o doborze  naturalnym. 

Stanowisko,  zajęte  przez  G.  w kwestji 
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teorji  doboru  płciowego,  ma  tę  wartość,  żc 
zaznajomi  czytelnika  z krytyką  tej  teorji. 
W naszej  literaturze  popularno  - naukowej 
jest  to  pierwsza  książka,  która,  zrywając 
z dyletanckim  wyświetleniem  danej  kwestji, 
pozwoli  czytelnikowi  wszechstronniej  teorje 
doboru  płciowego  poznać,  dowiedzieć  6ię 
o jej  stronach  słabszych;  nie  twiedzę  też,  jak 
to  uczynił  dr.  J.  Nussbaum  w sprawozda- 
niu o książce  G.,  zamieszczonym  we 
„ Wszechświecie",  że  autor  „w  jednostron- 
ności swojej  odrzuca  nawet  zupełnie  zna- 
czenie doboru  płciowego,  upatrując  w nim 
zagadkową  siłę,  dążącą  do  jakiegoś  z góry 
określonego  celu  . . .*  (Wszechświat  Nr.  37 
z dn.  9/X  1900  r.),  gdyż  G.  tego  o doborze 
płciowym  wogóle  nie  mówi;  zacytowany  i 
zaś  ustęp  przytacza  dr.  N.  na  poparcie  zdania, 
że  „trudno  jest  pojąć,  dlaczego  ma  być  doko- 
nywany przez  samicę  dobór  danej  cechy  w jed- 
nym tylko,  określonym  kierunku.  Czyż 
to  nie  wygląda  na  to,  że  samice  już  od  po- 
czątku wyobrażały  sobie  piękno  ostatecz- 
nych ozdób  samczych*?  Z chwilą  postawie- 
nia podobnego  pytania,  autor  miał  słuszność 
uznać  dobór  za  taką  „zagadkową  siłę“;  ow- 
szem, G.  uznaje  dobór  płciowy  i pewne 
cechy  samcze  działaniem  tego  doboru  wy- 
jaśnia, twierdzi  jednak,  że  wielu  cech  dy- 
morfizmu płciowego,  przy  obecnym  stanie 
nauki,  poprawnie  nie  da  się  wytłumaczyć, 
że  nie  jest  wstanie  uczynić  tego  teorja 
doboru  płciowego,  nie  jest  to  jednak  od- 
rzuceniem samej  teorji. 

W rozdziale  o gadach  i ptakach  autor  po- 
daje barwny  obraz  chwil  ubiegłego  rozwoju 
w systemach:  jurskim  i kredowym.  Roz- 
dział omawiany  jest  umiejętnie  połączony 
z następnym,  traktującym  o rybach;  autor 
wywodzi  pokrewieństwo  ryb  z plażami, 
opierając  się  na  faktach  z rozwoju  płazów 
bezogonnych  i szkicuje  ogólnikowo  drzewa 
gienealogiczne  kręgowców. 

Powołując  do  życia  coraz  to  nowe  orga- 
nizmy drogą  przekształcania  poprzednio 
istniejących,  dobór  musi  w pewien  sposób 
usuwać  cechy  palingieuetyczne.  Poza  tym, 
przy  powstawaniu  cech  nowych,  orga- 
nizmy, które  je  zdobyły,  mogą  krzyżować 
się  z mniej  zmienionymi  lub  z niezmienio- 
nymi wcale;  zachodzi  więc  panmikąja  (mie- 


szanie się  różnorodnych  cech)  i uszczuplauie 
się  organów,  w nowych  warunkach  niepo- 
trzebnych, a nawet  szkodliwych  (t.  zw.  or- 
gany szczątkowe);  mogą  obok  tego  powsta- 
wać cechy,  działaniu  doboru  zgoła  uiepodle- 
gające  (cechy  obojętne,  korelacyjne).  W za- 
kreślonych wyżej  kwestjacb,  autor  zajmuje 
odrębne  stanowisko;  zdaniem  jego  panmiksja 
wyjaśnia  sprawę  powstawania  organów  obo- 
jętnych, nie  rozstrzyga  jednak  stanowczo 
powstawania  organów  szczątkowych;  rów- 
nież teorja  doboru  naturalnego  nie  jest 
w stanie  tej  sprawy  rozwiązać;  toż  samo 
dotyczy  teorji  doboru  zaczątkowego  (dobo- 
ru zawiązków),  przedstawionej  przez  Weis- 
manua.  W innym  jednak  miejscu,  streszczając 
teorję  „ amphinizii “,  autor  zaprzecza  powyż- 
szemu, utrzymując,  że  „u  wszystkich  jedno- 
stek, dzięki  krzyżowaniu,  podlegają  stopnio- 
wej zagładzie  narządy,  znajdujące  się 
w okresie  zaniku"  (str.  235).  Krytyka  oma- 
wianych spraw  jest  jednak  sumienna  i wy- 
czerpująca, świadczy  ona,  że  autor  daleki  jest 
od  szablonowego  rozstrzygania  jednej  z waż- 
nych spraw  biologicznych.  Autor  bardzo 
poprawnie  obala  teorję  Lamorcka  w szere- 
gu umiejętnie  dobranych  przykładów  (gru- 
bienie skorupy  na  kleszczach  raka — str.  180 
i 181— instynkt  troski  o potomstwo  u owa- 
dów i inne,  które  zajmują  znaczną  część 
rozdziału  o Tchawkodysznych),  zupełnie  na- 
tomiast pomija  wiele  przykładów,  dowodzą- 
cych bezpośredniego  wpływu  warunków 
zewnętrznych,  oraz  odziedziczania  cech,  in- 
dywidualnie nabytych.  W pewnym  miejscu 
krytyki  teorji  neolamarckistów,  autor  jakby 
przychyla  się  do  niektórych  racji  teorji: 
„Wptywyr  środowiska,  jak  np.  klimatu,  mo- 
gą w ten  sposób  (dziajając  na  plazmę  za- 
rodkową) nietylko  odbić  się  na  pewnem 
zwierzęciu,  ale  też  nawskroś  je  przeniknąć...11 

Zjawiska  rozwoju  parteuogienetycznego, 
nader  nieliczne  wśród  ogromnej  liczby  ga- 
tunków zwierzęcych,  podsuwają  wniosek, 
że  sprawy  zapłodnienia  są  nader  ważne 
w życiu  organizmów;  opierając  się  na  fak- 
cie zapłodnienia,  Weismann  wypowiedział 
swą  słynną  teorję  amphimisii;  G.  streszcza 
tę  teorję  i przypisuje  jej  olbrzymie  znacze- 
nie w rozwoju  filogenetycznym  organiz- 
mów. Uznając  słuszuość  teorji  ampli.,  autor 
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poddaje  ścisłej  krytyce  teorję  dziedziczności, 
stworzoną  przez  "W.  w celu  wytłumaczenia 
zmian,  zachodzących  w niepodległej  wpły- 
wom zewnętrznym  plazmie  zarodkowej  (teo- 
rja  doboru  zawiązków).  Autor  dużo  poświęca 
czasu  na  obalenie  wspomnianej  teorji,  nie- 
słusznie jednak  dochodzi  do  wniosku,  że  te- 
orja  ta  jest  teleologiczną,  zdaniem  bowiem  j 
autora  „ dobór  ma  prowadzić  w tym  wy-  j 
padku  do  tego,  aby  w komórce  zarodkowej  | 
utrzymać  pewien  określony  kierunek  zmień-  ] 
ności". 

Przeciwstawieniem  poglądu  witulistycz-  l 
nego,  — który  autor  uznaje  za  teleolo- 
giczny  — jedynie  przyjętym  w badaniach  1 
naukowych,  jest  pogląd  mechanistyczny. 
Teorja  doboru  naturalnego  jest  teorją  me- 
chanistyczną;  wszelkie  inne  teorje,  które 
autor  zestawia  raz  jeszcze  w dziale  o po- 
glądzie meehanistycznym,  są  teleologicz- 
nemi.  W dziale  tym  autor  porusza  rozwa- 
żania ogólne,  dotyczące  metod  nauk  przy- 
rodniczych, wyjaśnia  pojmowanie  praw  | 
przyrody  i przyczynowość,  oraz  świetnie  i 
charakteryzuje  istotę  teorji  naukowych  i 
daje  ogólny  obraz  stosunku  nauk  przy- 
rodniczych do  teorji  poznania,  doprowadza- 
jąc czytelnika  do  t.  zw.  monistycznego  ; 
pojmowania  światu.  Rozdział  ten  jest  bar- 
dzo ciekawy,  czytelnik  nabiera  należytego 
pojęcia  o istocie  badania  naukowego,  jego 
zakresie,  granicach  i metodzie. 

Jednak,  w próbie  określenia  granic  badań 
przyrodniczych,  autor  wykazuje  pewną  je- 
dnostronność; zdanie,  że  psychologja  nie 
jest  nauką  przyrodniczą,  nie  jest  niczym 
umotywowane:  „Nauki  przyrodnicze,  zajmu- 
jąc się  ciałami,  dostosowują  do  nich  swe 
pojęcia;  wszystko  zaś  niematerjalne  jest 
oczywiście  z pojęć  przyrodniczych  wyklu- 
czone". 

Również  niezrozumiałym  wydaje  się  nam 
wyłączenie  badań  w kierunku  odtworzenia 
drzewa  genealogicznego  zwierząt,  z zakresu 
przyrodoznawstwa  i umieszczanie  ich  w dzie- 
dzinie badań  historycznych.  Wszak  na  każ- 
dym kroku  pierwiastek  historyczny  (auto- 
ra) wkracza  w badania  nad  zjawiskami  ży- 
cia; — czyż  równoległość  rozwoju  osobnika 
z rozwojem  rodowym,  nie  dowodzi,  że  pewne 
. fakty  rozwojowe  mogą  być  tylko  za  pomo- 


cą czynników,  historję  rozwoju  uwzględnia- 
jących, wyjaśnione?  Może  tu  raczej  chodzić 

0 metodę  historyczną  badań  pewny  ch 
zjawisk  przyrodniczych,  ale  nigdy  o no- 
wą dziedzinę  nauki.  Książkę  kończy  roz- 
dział znaczenia  ogólnego,  dotyczący  wza- 
jemnego stanowiska  pewnych  umiejętności. 
Podkreślić  należy  w dziale  tym  słuszne 
określenie  pojęć  o moralności  i zaznaczenie, 
że  pojęcie  wartości,  owym  umiejętnościom 
właściwe,  musi  być  zupełnie  z zakresu 
badań  nad  przyrodą  wykluczone.  Poda- 
liśmy ogólnie  zakres  kwestji,  jakie  książ- 
ka G.  przed  czytelnikiem  rozwija;  nie  moż- 
na było  w krytyce  położyć  dostatecznego 
nacisku  na  wartości  ogólnej  książki,  oraz 
wyczerpać  całego  bogatwa  materjału,  z ja- 
kim nas  zaznajamia.  Zaznaczymy  ogólnie, 

że  jest  to  książka,  która  z całą  sumień-  f 
nością  roztacza  przed  czytelnikiem  ogrom 
wiedzy  przyrodniczej  i uczy  go  orjeutować 
się  w surowym  materjale  przyrody;  braki 

1 usterki  nie  powinny  by  wobec  tego  na  jej 
niekorzyść  przemawiać. 

Przekład  nader  staranny,  styl  lekki  i nie 
nużący;  rażą  jednak  nieco  błędy  językowe 
i niewłaściwe  językowi  naszemu  zwroty, 
w rodzaju:  „podczas  gdy“ . . . „snu  zimowe- 
mu", „refleks",  zamiast  odruch. 

St.  Minkiewicz. 

Urbański  Eugeniusz.  Iiepetitorjnm  algiebrn. 

Na  wyższe  gimnazjum  i szkołę  realną.  Część 
pierwsza  (główne  działania  proste  i odwrotne). 

8-ka,  str.  40.  Lwów,  1907.  Nakł.  Maniszew- 
skiego  i Meinharta.  Warszawa,  E.  Wende  i 
S-ka.  Cena  30  kop. 

Celem  wszelkich  repetitorjów  jest  ułatwie- 
nie uczniowi  przypomnienia  sobie  tego  lub 
owego  szczegółu  z danej  nauki.  Wobec  skrom- 
nych rozmiarów  kursu  szkolnego  algiebry 
elementarnej,  repetitorjnm  tego  przedmiotu 
z natury  rzeczy  nie  może  mieć  ważnego 
znaczenia.  Jeżeli  jednak  mamy  się  zgo- 
dzić na  ten  środek  pomocniczy,  to  musimy 
wymagać  od  niego  cech  następujących: 

1)  winien  zawierać  wszystkie  ważniejsze  defini- 
cje,  wysłowienia  twierdzeń  i wzory,  natomiast 
wszelkie  rzeczy  podrzędne  powinny  być  po- 
minięte, aby  nie  gmatwały  materjału;  2) 
układ  materjału  ma  być  przejrzysty,  aby 
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odszukanie  szczegółu  żądanego  nie  przed- 
stawiało trudności;  3)  każde  zdanie  winno 
być  zwięzłe  i bezwzględnie  ścisłe. 

1)  W tej  części  kursu,  którą  objąć  winna 
książeczka  p.  Urbańskiego,  widzimy  brak  wzo- 
rów względnie  reguł:  na  iloczyn  sumy  przez  i 
różnicę,  podnoszenie  potęgi  do  potęgi,  wy- 
ciąganie pierwiastku  z potęgi,  działania  na  j 
pierwiastkach,  potęgi  z wykładnikiem  ułam- 
kowym, podnoszenie  ułamka  do  potęgi,  wy- 
ciąganie pierwiastku  z ułamka,  dzielenie 
jednomianu  przez  jednomian,  podnoszenie 
jednomianu  do  potęgi,  wyciąganie  pier- 
wiastku z jednomianu:  brak  dalej  określe- 
nia jednomianu  (zdanie  .jednomian  jest  to 
jeden  wyraz14  na  str.  7 nic  nie  mówi).  Na- 
tomiast znajdujemy  twierdzenia  i definicje, 
których  miejsce  właściwe  jest  w arytmety- 
ce, np.  określenia  liczb  pierwszych  i złożo- 
nych i t.  d. 

2)  Materjał  został  ułożony  według  dzia- 
łań; wskutek  tego  zdarzają  się  takie  rzeczy: 
wzór  na  iloczyn  potęg  jednej  zasady  poda- 
ny jest  na  str.  11  w rozdziale  „Potęgowa- 
nie", a wzór  na  iloraz  potęg  jednej  zasady  — 
na  str.  33  w rozdziale  „Dzielenie44,  wzór  na 
kwadrat  sumy  dwu  liczb— na  str.  14,  a wzór 
na  kwadrat  różnicy  — na  str.  23  i t.  p. 

3)  Określenia  wstępne  matematyki,  aryt-  i 
mety  ki,  algiebry,  liczby  (których  dla  oszczę-  i 
dności  miejsca  nie  przytaczamy)  są  bardzo 
niezadawaluiające,  a nawet  zupełnie  nie- 
potrzebne w książeczce.  Zamiast  .prawa 
przemiany  dodajników44,  „prawa  kojarzenia 
dodajników44,  mamy  utarte  już  terminy: 
„prawo  przenaienności  wzgł.  łączności  doda- 
wania8 i analogiczne  terminy  dla  mnożenia. 
Mnożenie  określone  jest  na  str.  9 w ten 
sposób:  „Mnożenie  jest  to  działanie,  za  pomo- 
cą którego  z dwu  liczb  możemy  utworzyć 
nową  liczbę,  kładąc  jednę  liczbę  tyle  razy, 
jako  dodaj nik,  ile  jednostek  zawiera  w so- 
bie druga  liczba44;  określenie  takie  jest  już 
w arytmetyce  niedostateczne,  gdy  mnożnik 
jest  liczbą  ułamkową.  Autor  wprowadza 
termin  „jednostka  ułamkowa44  na  oznacze- 
nie odwrotności  liczby  całkowitej;  inowacji 
tej  nie  możemy  pochwalić,  gdyż  nazwa 
rzeczona  zawiera  sprzeczność:  jednostka  nie 
może  być  ułamkową. 

Dr.  M.  Feldblum. 


Znatowicz  Br.  Zasady  chemji , wyd.  2.  Przej- 
rzane i znacznie  zmienione.  Z 32  rysunkami 
w tekście.  8-ka,  str.  VI + 311.  Warszawa, 
1906.  Nakł.  Gebethnera  i Wollfia.  Cena  kar- 
ton. rb.  1.20. 

W przedmowie  autor  zaznacza,  że  książka 
jego  ma  zaspakajać  potrzeby  szkół  żeńskich 
i samouctwa.  Choćby  tylko,  spojrzawszy  na 
liczbę  wypisaną  na  ostatniej  stronicy  (311) 
widzimy,  że  przy  ilości  czasu,  poświęcanego 
obecnie  na  naukę  chemji  w szkołach  żeń- 
skich (dwie  godziny  tygodniowo  w ciągu 
roku),  używanie  „Zasad  chemji44,  jako  po- 
dręcznika, nie  doprowadziłoby  do  ukończe- 
nia kursu  z końcem  roku.  Same  początki 
nastręczyłby  nauczycielowi  pewne  trud- 
ności, w rodzaju  potrzeby  uzupełnień,  gdyż 
autor  np  wspomina  o ciśnieniu  cząstkowem, 
nie  objaśniając  zupełnie  tego  prawa,  używa 
wyrazu  „cząsteczka44  bez  poprzedniego  okreś- 
lenia i t.  p.  W dalszym  ciągu  książki  wy- 
kład jasny  i przystępny,  szkoda  tylko,  że 
w całej  blisko  pierwszej  ćwierci,  prowadzony 
bez  wzorów,  co  odbija  się  w pewnej  mierze 
na  ścisłości  opowiadania. 

Co  dotyczy  „Zasad8,  jako  podręcznika  dla 
samouków,  to  poziom  ich  umysłowy  musiał- 
by być  względnie  wysoki,  aby  mogli  poczy- 
nić sobie  uzupełnienia,  o których  wspomniano 
wyżej;  o własnoręcznem  wykonywaniu  do- 
świadczeń przez  samouka,  posiłkującego  się 
„Zasadami8,  mowy  nawet  być  nie  może, 
gdyż  książka  zawiera  tylko  32  rysunki, 
a dokładuych  opisów  doświadczeń  brak. 

W opracowaniu  materjału  znać  zupełną 
samodzielność,  nieoglądanie  się  ani  na  auto- 
rytety ty  zagraniczne,  ani  na  technikę  budo- 
wy podręczników  chemji  w językach  obcych. 

Strona  literacka  odznacza  się,  rzadko,  nie- 
stety, spotykaną  u nas  w podobnych  książ- 
kach, pięknością  języka,  kryształową  wprost 
jego  czystością,  oraz  poprawnością  stylu. 

Szperl. 

Antropologja. 

Sprawozdanie  ze  stanu  i działalności  Pra- 
cowni antropologicznej  przy  Muzeum  prze- 
mysłu i rolnictwa  w Warszawie  za  rok  1905/6 
(od  d.  20  września  1905  do  d.  20  września 
1906  r.)  8-ka,  str.  4.  Warszawa,  1906. 

Cenne  to,  acz  krótkie  Sprawozdanie  zazna- 
cza na  wstępie  ważny  fakt  założenia  pier- 
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wszej,  a jak  dotąd  jedynej  na  całym  obsza-  j 
rze  ziem  polskich,  Pracowni  antropologicznej. 
Powstała  ona  dzięki  staraniom  dyrektora 
Mazenm  p.  J.  Leskiego  i redaktora  „Wszech-  j 
świata**  p.  B.  Znatowicza,  pod  kierunkiem 
młodego  a gorliwego  antropologa,  p.  Kaź- 
mierza Stołyhwo. 

Głównem  zadaniem  Pracowni  tej,  jak  mó-  j 
wi  Sprawozdanie  rzeczone,  jest  badanie  lu- 
du polskiego  pod  względem  jego  budowy 
iizycznej,  badanie  szczątków,  pozostałych  po 
dawnych,  przeddziejowych  mieszkańcach  na- 
szego kraju,  wreszcie  badanie  naszej  mło- 
dzieży szkolnej,  jak  również  gromadzenie 
zbiorów  antropologicznych. 

Sprawozdanie  wyszczególnia  dalej  prace, 
dokonane  przez  p.  Stołyhwę,  wykazuje  stan 
funduszów,  biblioteki,  ruchomości  i dary, 
złożone  Pracowni. 

S.  J.  Czarnowski 

Czarnowski  S.  J.  Paleolit  na  zboczu  Góry 
Smardzewskiej,  na  lewym  brzegu  Prądnika  , 
pod  Ojcowem,  z 2 rycinami  i 2 tablicami,  ' 
sprawozdanie.  8-ka,  str.  16.  Lwów,  1906. 
Odbitka  z zesz.  X — XII  „Kosmosu**. 

Dawniejsi  badacze  zabytków  przeddziejo- 
wych doliny  Prądnika:  Zawisza,  łloemer, 
Ossowski,  zajmowali  się  wyłącznie  jaski-  ! 
niami  tamecznemi.  Autor  sprawozdania  wy-  1 
mienionego  zwrócił  w ostatnich  czasach  uwa- 
gę  wszechstronną  na  liczne  schroniska  pod- 
skalne,  pracownie  krzemienne,  grodziska  ob- 
wałowane sztucznie,  wreszcie  na  ślady  siedzib 
ludzkich  pod  golem  niebem  i na  gniazda  na- 
rzędzi krzemiennych  pierwotnych,  paleolitycz- 
nych, odkryte  i napotykane  przezeń  w tych- 
że okolicach  Ojcowa.  Sprawozdanie  obecne 
przedstawia  szczegółowy  przegląd  narzędzi 
krzemiennych  paleolitycznych,  zebranych  na 
zboczu  Góry  Smardzewskiej,  w ilości  blisko 
półtora  tysiąca,  a mianowicie:  klinomłotów, 
grotów  pik,  oszczepów,  strzał  i strzałek, 
oraz  skrobaczów,  drapaczów,  strugaczów. 
siekaczów.  krajaczów,  rylców  i szydeł. 

Dwie  tablice  światłodrukowe  przedstawia- 
ją szeregi  typów  tych  narzędzi,  których  zesta- 
wienie porównawcze  z takimiż  narzędzia-  j 
mi  z krzemienia  neolitycznymi,  z tych  sa- 
mych miejscowości,  wykazuje  ciągłość  przed-  , 
dziejowej  kultury  owych  stron,  powoli,  ' 


stopniowo  doskonalącej  owe  wyroby,  oraz 
związek  jej  z kulturą  krain  sąsiednich. 

Plan  poziomy  Góry  Smardzewskiej,  oraz 
przekrój  pionowy  poprzeczny  pokładów  geo- 
logicznych doliny  Prądnika,  wyjaśniają  sto- 
sunek wykopalisk  opisanych,  do  uwarstwo- 
wień  miejscowych  plejstocenu 

(Aułoreferat) 

Językoznawstwo,  filołogja. 

Juljusz  Tenner,  Technika  'żywego  słowa, 
z 20  rycinami  w tekście.  8-ka,  str.  329.  Lwów, 
1906.  Nakł.  H.  Altenberga.  Skł.  gł.  w księg. 
E.  Wende  i Sp.  Cena  rub.  1.80. 

Mamy  przed  sobą  podręcznik  dykcji  i de- 
klamacji, przeznaczony  przedewszstkiem  dla 
młodzieży  polskiej  i jej  też  dedykowany. 
Szczegółową  uwagę  poświęcił  przytym  autor 
„mechanice  mowy  i fizjologji  gło- 
„su,  wychodząc  z prostego  założenia,  że  do- 
kładna zuajomość  instrumentu  jest  pierw- 
szym i niezbędnym  warunkiem  umiejętnego 
„nim  władania.  W tym  kierunku  (mówi 
„dalej  p.  Tenner  w przedmowie,  str.  VIII) 
„zadanie  moje  polegać  mogło  tylko  na  za- 
znajomieniu czytelnika  z dzisiejszymi  sta- 
„nem  umiejętności,  w sposób  ile  możności 
„jasny  i przystępny,  z pominięciem  wszyst- 
„kich  szczegółów,  dla  celów  pracy  niniej- 
szej obojętnych*. 

Pierwsza  więc  część  książki  zawiera 
wykład  fonetyki  ogólnej  w zastosowaniu 
do  specjalnych  celów  autora;  nosi  ona  na- 
pis: „Część  materjalna**  i sięga  od  str.  1 do 
230.  Druga  część,  nazwana  intelektualną, 
obejmuje  resztę  książki,  od  str.  231  do  323, 
i daje  nam  wykład  „o  akcentach**  i „o  sło- 
wach rdzennych**. 

Nim  przystąpię  do  analizy  obu  tych  głów- 
nych części,  chciałbym  zrobić  uwagę  co  do 
tego  podziału  i terminologji.  Oczywiście, 
z natury  rzeczy  technika  mówienia  musi 
rozpatrywać  żywe  słowo  z jednej  strony 
ze  stanowiska  zewnętrznego,  jako  rezultat 
czynności  narządów  mowy,  a więc  anato- 
micznie i fizjologicznie,  z drugiej  strony, 
jako  mające  treść  i znaczenie  a będące 
zewnętrznym  symbolem  tej  wewnętrznej 
treści. 

W tej  drugiej  części  odpowiadamy  na  py- 
tanie: „jak  mara  mówić,  by  należycie  uwy- 
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datnić  treść?1*  Jakkolwiek  w praktyce  czasa-  1 
mi  będą  może  zachodziły  wątpliwości  co  do 
tego.  w której  części  omówić  pewien  szcze- 
gół a dla  związku  myśli  poświęcimy  niekie- 
dy jasność  rozgraniczenia,  to  jednak  naogół 
łatwo  oddzielić  te  dwie  dziedziny.  Rozdział 
Vn  „o  przecinkowemu*,  traktujący  o przer- 
wach w mówieniu,  należy  przecież  do  częś- 
ci drugiej,  ho  tylko  treść  zdania  decyduje 
o tym,  w którym  miejscu  należy  zrobić 
pauzę.  Znaki  przestankowe  są  zjawiskiem 
wtórnym,  zależnym  od  mowy  żywej  („prze- 
cinkowanie  istniało  więc,  zanim  jeszcze  za- 
częto pisać1*,  str.  179)  i niekoniecznie  zawsze 
odpowiadają  rzeczywistym  przerwom  w mo- 
wie. 

Co  do  terminologji,  zauważyć  należy,  że 
przeciwstawienie  wyrazów  „materjalny1*  i 
„intetektualny11  niezupełnie  odpowiada  treś- 
ci. Zamiast  tego:  zewnętrzny,  formalny , fizjo- 
loyiczny,  a wewnętrzny,  materjalny,  psycholo- 
giczny, zresztą  może:  fizyczny,  a psychiczny. 

Część  pierwsza  książki  p.  Tennera,  zawie- 
rająca wykład  fonetyki,  przedstawiają,  jak 
podaje  przedmowa,  według  dzisiejszego  sta- 
nu umiejętności.  Przeczy  jednak  tej  „dzi- 
siejszości1*  powtarzanie  zupełnie  przestarzałej 
teorji,  jakoby  fonetyka  historyczna  dowio- 
dła pierwotności  samogłosek  a i u (6tr.  120); 
autor  czerpie  ją  z dzieła  Briicke’go,  wy- 
danego po  raz  ostatni  30  tat  temu.  Pomi- 
jając  jednak  współczesność  wykładu,  natra- 
fiamy u p.  Tennera  na  twierdzenia,  które 
wogóle  podają  w wątpliwość,  czy  mamy  do 
czynienia  z „umiejętnością1*,  czyli  też  z do- 
wolnemi  wytworami  fantazji.  Dowiadujemy 
się  np.  na  str.  27  — 8,  że  spółgłoski  podnie- 
hieune  „powstawajii*  przez  działanie  krtani  (!) 
na  podniebienie  twarde.  W rzędzie  tych 
spółgłosek,  zwanych  podniebiennemi,  figu- 
ruje c cz  s sz  z i...  obok  (•.  A...  Kiedy  nato- 
miast wiązadła  głosowe  górne  (!)  działają  na  : 
dolne,  to  otrzymujemy  spółgłoski  gardłowe.  i 
Do  tej  kategorji  spółgłosek,  które  widocznie 
zupełnie  przypadkowo  noszą  swą  nazwę, 
należy  między  innemi  j (!)  obok  k g ch. 

Pełen  różnych  niespodzianek  jest  cały 
ustęp,  traktujący  o spółgłoskach  i ich  klasy- 
fikacji, (str,  114  — 122).  Już  się  czytelnik 
dowiedział,  że  spółgłoska  j wytwarza  się 
przez  działanie  górnych  wiązadeł  głosowych 


na  dolue  i że  nosi  dlatego  nazwę  gardło- 
wej, (nie  zrozumiał  tego  coprawda,  ale  w każ- 
dym razie  przyjął  to  do  wiadomości),  gdy 
oto  na  str.  120  czyta,  że  j jest  właściwie 
„formą  spółgłoskową  samogłoski  t“,  z której 
powstaje  przez  „wzmocnienie  szmeru**.  A 
więc  przy  j jest  szmer,  naturalnie  i w krta- 
ni. Tymczasem  wie  nasz  czytelnik,  że  j jest 
dźwięczne  (str.  121),  a więc  wymaga  ono 
w krtani  dwruch  współczesnych  artykulacji: 
drgania  akustycznego  strun  głosowych  dol- 
nych i szmerotwórczego  działania  górnych 
na  dolne.  Będzie  to  oczywiście  przeczyło 
wiadomościom  o artykulacjach  krtani,  po- 
danym na  str.  19,  nie  mówiąc  już  o tym. 
iż  czytelnik  nie  może  tego  pogodzić  z ogól- 
nym twierdzeniem,  że  przy  spółgłoskach 
mamy  ognisko  brzmieniotwórcze,  umiejsco- 
wione zawsze  w jamie  ustnej  (str.  102), 
do  której  krtań  nie  należy. 

Klasyfikacja  spółgłosek  jest  zupełnie  nie- 
zrozumiała. „Mówiliśmy  już— czytamy  na 
str.  114—0  podziale  spółgłosek  według  na- 
rzędzi mowy,  na:  wargowe,  językowe,  podnie- 
hienne  i gardłowe.  Jestto  podział  pobieżny 
tylko  i empiryczny.  Badania  fizjologów' 
i fonetyków  wykazały  bardziej  szczegółowy 
i ściślejszy  podział  spółgłosek,  według  przy- 
czyn ich  powstania11.  Gdzież  jest  ten 
drugi  podział?  Otóż  brzmi  on:  1.  Wybucho- 
we: 2.  Trące:  3.  Syczące,  przyczem  wszyst- 
kie syczące  jednocześnie  należą  do  poprzed- 
niej kategorji!  Pozatym  mamy  luzem  idące,  . 
lub  też  nienumerowane  kategorje:  złożo- 

nych, do  których  „zaliczyć  można  wszystkie 
tak  zwane  przemokłe1"  (recte  iniękie  lub 
polatalne),  drżących,  trąco-zamykająeych,  płyn- 
nych nosowych, . . . bez  rozgraniczeń  i objaś- 
nień. Ocena  spółgłosek  miękich,  jako  zło- 
żonych, jest  tym  większą  niespodzianką,  że 
tak  bardzo  przeczy  oczywistości  przy  dźwię- 
kach takich  jak  ś ż ń.  Według  p.  Tennera 
Aa/ika  i njanjka,  6 ano,  sjano  są  fonetycznie 
identyczne. 

Str.  116:  „ze  względu  na  rolę  wiązadeł 
I głosowych  dzielimy  powyższe  spółgłoski  na 
słabe  i na  mocne11.  Przecież  przy  „słabych14 
spółgłoskach  wiązadła  mocne  drgają,  a przy 
„mocnych11  zupełnie  nie  — objaśnia  to 
nam  autor  na  str.  121  — więc  te  dwa  ter- 
miny istnieją  chyba  z zupełnie  innego 
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względu,  a tu  niepotrzebnie  je  przytoczono? 

Kilka  słów  tylko  dodam  jeszcze  o części 
drugiej  książki  p.  Tennera,  by  zakończyć 
przydługie  już  uwagi.  Część  „intelektualna14  ! 
w stosunku  do  poprzedniej  nie  zmusza  tak 
często  do  opozycji,  gdyż  autor  przeważnie 
analizuje  liczne  przykłady  z nowszej  poezji 
polskiej,  mówiąc  o przerwach  między  wyra- 
zami, zdaniami  i ich  naturalnemi  częściami 
rozdział  VII),  o akcencie  (rozdział  VIII) 
i o słowach  rdzennych  (rozdział  IX),  którą 
to  nazwą  autor  obdarza  wyrazy,  mające 
akcent  znaczeniowy.  W rozdziale  VII  razi 
tylko  branie  znaków  pisarskich  przestanko- 
wych za  punkt  wyjścia  w analizie  przerw 
w mówieniu,  wobec  tego,  że  jest  to  rzecz 
wtórna  i niezawsze  odpowiadająca  rzeczy- 
wistości mówienia.  O tym  już  wspominałem. 

Szkoda  prawdziwa,  że  książka  nie  jest 
doskonalszą.  Gdyby  część  fonetyczna  była 
opracowana  „jasno,  przystępnie,  zgodnie 
z dzisiejszym  stanem  wiedzy1',  mogłaby  ona 
służyć  nietylko  jako  wstęp  do  krasomów- 
stwa,  lecz  wogóle — dla  wszystkich,  interesu- 
jących się  fonetyką  i z innych  powodów: 
jako  wstęp  popularny  do  tej  dziedziny 
w języku  polskim. 

T.  Henn  i. 

Historja  i teorja  literatury. 

Biegeleisen  Henryk,  dr.  Illnstrowane  dzieje  \ 
literatury  polskiej.  Czasy  Reakcji  od  Wazów 
do  Sasów.  Tom  czwarty.  8-ka,  str.  3%.  Wie- 
deń, 1906.  Nakł.  Franciszka  Bondego. 

Bogate  w treść,  a obficie  illustrowane  wy- 
dawnictwo dr.  Biegeleisena  dobiegło  naresz- 
cie do  czasów  Stanisławowskich.  Nowy  tom 
podziela  wybitne  cechy  poprzednich;  nie 
o samą  literaturę  (t.  j.  o piękną)  tu  chodzi, 
której  chyba  tylko  rozdział  drugi  poświęco- 
no („Poeci  Polscy")  i czwarty  („Sztuka  dra- 
matyczna**),  lecz  o całokształt  kultury  pol- 
skiej, w pomnikach  pisemnych  wyrażonej; 
mamy  więc  rozdziały:  Nauki  Przyrodnicze, 

Wychowanie  i t.  d.  Zebrał  autor  olbrzymią 
ilość  źródeł;  samo  ich  wyliczenie  zajęło  dwa- 
dzieścia stronic  (o  dwu  kolumnach,  376—396); 
nawet  specjalista  napotka  tu  nieznane  sobie 
rozprawy  i artykuły.  Zasługą  autorską 
szczególną  jest  nadto  dobór  ilustracji;  z kart 
tytułowych,  z alegorji  ich  i symboliki,  z ba- 


rokowego stylu,  z groteskowego  skupiania 
postaci  i emblematów,  wyrozumiesz  ducha  li- 
teratury i bez  komentarzy.  Przewyższa  tom 
niniejszy  poprzednio  jakimś  lepszym  wni- 
knięciem w rzecz  samą,  objawia  nieco  więk- 
szą zażyłość  autorską  z ludźmi  i z dziełami,  ale 
mimo  to  pozostaje  jeszcze  niejedno  do  wy- 
tknięcia. Cytuje  autor  całą  i najnowszą 
literaturę  przedmiotu,  lecz  przedstawienie 
jego  torów  utartych  nie  porzuca;  z nielicz- 
nymi wyjątkami  (np.  ex  re  W.  Potockiego)  po- 
wtarzają się  szczegóły  i sądy,  znane  z da- 
wniejszych podręczników,  a nie  wystarczają- 
ce dzisiaj.  W rozdziale  o Poetach  czytamy 
tylko  o Sarbiewskim  („ostatnim  poecie  ła- 
cińskim w Polsce-:  nierozumiem  tego,  prze- 
cież po  nim  mamy  tyluż  poetów  łacińskich, 
jak  i przed  nim);  o Zimorowicu  (jednym, 
nie  dwuch;  autor  pisze  się  zbyt  pospiesznie 
na  teorję  pp.  Kubali  — Hecka;  i on  zresztą 
ma  być  „ostatnim  poetą  polskim,  który  ży- 
wił jeszcze  tradycje  złotego  wieku"?);  o Twar- 
dowskim, Kochanowskim,  Gawińskim,  Opa- 
lińskich i o satyrykach  innych,  bezimiennych, 
wraz  z Babinem;  o Morsztynie  (z  krótką 
wzmianką  o innych  Morsztynach);  Fotockim 
i o kilku  tłumaczach.  Innymi  słowy:  zsze- 
regowano  mniej  więcej  chronologicznie  kil- 
kanaście dzieł  i autorów,  a pomieszano  kie- 
runki i style.  Przejście  od  autora  jednego 
do  drugiego  jest  całkiem  mechaniczno.  Nie 
wydzielono  osobno  literatury  teologicznej 
i religijnej,  tak  charakterystycznej  dla  tych 
czasów;  spory  o uuję  i pisarzy  prawosław- 
nych polskich  (Baranowicza  i t.  d.)  umieścił 
autor  w rozdziale  o wychowaniu!  Stronę 
biograficzną  traktował  obszernie  kosztem 
oceny  literackiej,  estetycznej  Z sądami 
autorskimi  trudno  wojować;  przyswaja  so- 
bie najchętniej  obce:  od  cudzysłowów  pstrzą 
się  też  karty  i nieraz  kłócą  się  zawzięcie 
jego  słowa  z obcymi;  rzecz  nie  przetrawio- 
na, nie  przemyślana  należycie.  Autor  nie 
skąpi  jaskrawego  oświetlenia,  styl  jego  nie 
unika  patetyczności,  napuszoności  pewnej, 
najczęściej  jednak  nie  wzbija  się  ponad  ogól- 
niki; malowniczości,  rysów  dobitnych,  dosad- 
nych, brak  zupełny. 

Życzylibyśmy  sobie  gruntowniejszego,  wy- 
trawniejszego popularyzatora  dawnych  dzie- 
jów piśmiennictwa,  coby  głębiej  zżył  się 
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z wiekami  i z ich  cechami,  jaśniej  je  wydo- 
bywać i przedstawiać  umiał.  Mimo  to,  wca- 
le nie  odmawiamy  zasług  tej  pracy,  świad- 
czącej o nadzwyczaj  uej  pilności  autora,  o roz-  j 
ległej  wiedzy,  nieraz  o trafnym  instynkcie 
jego,  a dokonywanej  wśród  najniekorzyst- 
niejszych warunków,  coby  każdego  innego, 
mniej  rzutnego  i energicznego,  odstraszyć 
potrafiły.  Zajmie  ona  uwagę  czytelnika; 
czym  bardziej  zbliża  się  do  czasów  klasy- 
ków i romantyków  — a tych  zna  wydawca 
dzieł  M ickie w icza  i Słowackiego  gruntownie,— 
tym  bardziej  wyrównywują  się  braki,  rażą- 
ce najwięcej  w dawnych  wiekach.  I stwo- 
rzy się  w końcu  dzieło  obszerne  a pożytecz- 
ne, w rodzaju  up.  historji  literatury  rosyj- 
skiej Polewoja;  — nie  samą  winą  autorską 
się  stało,  że  (dla  braku  raouograiicznych  ba- 
badań  wyczerpujących!)  rozmaitych  uchy- 
bień ustrzec  się  nie  zdołał. 

A.  Jiriickner. 

Kallenbach  Józef.  Lata  szkolne  Zygmunta 
Krasińskiego.  Nowe  maierjały.  Odbitka  z „Mu- 
zeum". 8-ka.  str.  16.  Lwów,  1907.  (Księgar- 
nia polska  B.  Połonieckiego).  Cena  60  h. 

Broszura  ta  zawiera  w sobie  wcale  cieka- 
we przyczynki  do  poznania  młodocianej 
umysłowości  Krasińskiego,  a mianowicie: 
świadectwo  licealne  z roku  1827,  przekład 
łaciński  „Świtezianki",  będący  pierwszym 
sukcesem  literackim  Krasińskiego,  list  sze- 
snastoletniego poety  do  kolegi  uniwersytec- 
kiego, Mieczysława  Potockiego  (1828),  oraz 
cztery  ćwiczenia  egzaminacyjne  w liceum: 
wypracowanie  polskie  na  temat  „Wykazać 
niedostateczność  prawideł  moralności,  z sa- 
mego rozumu  wypływających,  i wskazać 
wyższość  zasady  moralności  chrześcijańskiej", 
wypracowanie  łacińskie  na  temat  „Adole- 
scentem  verecundum  esse  decet“,  przekład 
z niemieckiego  („Wartość  zaszczytów")  i tłu- 
maczenie z francuskiego  („Śmierć  Tureuniu-  ; 
sza").  Przekład  „Świtezianki"  jest  cieką-  ; 
wym  dowodem  ruchliwości  młodzieńczej  fan- 
tazji Krasińskiego,  który  nie  tłumaczy*’  bal- 
lady dosłownie,  ale  raczej  parafrazuje  ją  tu 
i owdzie,  pragnąc  nadać  stylowi  większą 
jeszcze  obrazowość.  Najciekawszym  jednak 
dokumentem  jest  wypracowanie  polskie,  pi- 
sane w duchu  nauki  kościelnej  o Objawie- 
niu, o słabości  i pysze  rozumu  ludzkiego, 


świadczące  o uzdolnieniu  umysłowym  chłop- 
ca, chociaż,  jak  przystało  na  młodziutki 
umysł,  od  sprzeczności  nie  wolue,  pełne  mło- 
dzieńczej wiary  w łatwość  postępu  moral- 
nego: „Każdy  pojmie  z łatwością  tę  boską 
zasadę  i równie  z łatwością  może  ją  wykony- 
wać, bo  niema  na  święcie,  coby  jej  zawadą  być 
mogło “ (!). 

Jgn.  Chrzanowski. 

K0880W«ki  Stanisław.  Trybun  ludu  szlachec- 
kiego. 8-ka,  str.  16.  Lwów,  1907.  Nakładem 
autora.  Odbitka  z Przewodnika  Naukowego 
i Literackiego.  Cena  50  h. 

Jestto  charakterystyka  Orzechowskiego, 
nu  pisana  na  podstawie,  a raczej  z powodu 
książki  L.  Kubali  iob.  „Książka-,  1907,  str. 
138),  charakterystyka  dosadua  i żywa,  śmiała 
i energiczna,  ale  czy  zgodna  z prawdą?  Autor 
twierdzi,  że  Orzechowski  bynajmniej  nie 
był  warchołem,  owszem,  że  był  „wielkim 
patrjotą"  (str.  13),  lecz  tej  tezy  swojej  nie 
udowodnił;  można  ją  zbić  faktami  z życia 
Orzechowskiego,  o pismach  już  nie  mówiąc. 

Ign.  Chrzanowski. 

Król  K.  i Natowski  J.  Bistorja  literatury 
polskiej.  Wydanie  czwarte,  przejrzane  i popra- 
wione. 8-ka,  str.  504.  Warszawa,  1906.  Nakł. 
M.  Arcta.  Cena  1.80  kop. 

Jak  wydanie  trzecie  od  drugiego  (ob. 
„Książka",  r.  1904,  M 5),  tak  czwarte  od 
trzeciego  wyróżnia  się  bardzo  korzystnie. 
Najważniejsza  i najkorzystniejsza  zmiana 
polega  na  tem,  że  nutorowie  zaniechali  — 
w obrębie  literatury  staropolskiej  — podzia- 
łu pisarzów  na  polskich  i łacińskich,  na 
prozaików  i poetów;  wogole  podział  mater- 
jalu  jest  o wiele  lepszy:  historyków  np.  za 
Zygmunta  Starego  (Miechowita,  Decjusz, 
Wapowski)  umieszczono  — bardzo  słusznie  — 
przed  Rejem;  podobnież  — w obrębie  litera- 
tury nowszej  — na  właściwsze  miejsce  prze- 
przesunięto  poetów,  których  działalność 
przypada  głównie  na  czasy  po  roku  1848 
(Lenartowicz,  Syrokomla,  Romanowski  i in.). 
Niektóre  szczegóły,  np.  pieśń  łacińską  o 
wójcie  Albercie,  słusznie  pominięto;  nato- 
miast dodano  szczegóły  nowe,  np.  o Łuka- 
szu Opalińskim  (należało  tylko  wspomnieć 
raczej  o „Rozmowie  plebana  z ziemianinem" 
i o satyrze,  aniżeli  o „Poecie").  Na j ważniej- 
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szem  wszakże  uzupełnieniem  jest  treściwa 
wiadomość  o przedstawicielach  doby  naj- 
nowszej (Tetmajer,  Przybyszewski,  Kaspro- 
wicz. Wyspiański.  Żeromski,  Reymont). 
Niektóre  błędne  szczegóły  pozostały:  Marcin 
Bielski  np.  podawnemu  figuruje,  jako  pi- 
sarz, „przesiąkły  nawskroś  ideami  humaniz- 
mu" (!!);  Kochowski  jest  podawnemu  wyclio- 
wańcem  akademji  krakowskiej  i t.  d 

Igti.  Chrzanowski. 


Mann  Maurycy.  Wincent y Pol , studjum  bio- 
graficzno-krytyczne,  tom  drugi  (z  dwoma  por- 
tretami). 8-ka,  str.  464.  Kraków,  1906.  O. 
Gebethner  i Sp. 

Tom  drugi  dzieła  p.  Manna  obejmuje  bio- 
grafję  i charakterystykę  Pola  w latach  1846— 
1860  rzeź  galicyjska  i więzienie,  pobyt  we 
Lwowie:  redagowanie  „Bibljoteki  Ossoliń- 
skich1*, udział  w wypadkach  r.  1848,  profesura 
w Krakowie,  ..lata  smutku  i żałoby  — po 
utracie  katedry,  po  śmierci  żony  i matki; 
podróże,  pobyt  na  Pokuciu,  we  Lwowie, 
w Lubieniu)  oraz  rozbiór  przypadających  na 
te  lata  utworów  („Z  więzienia**,  .Słowo 
a Sława**,  „Z  podróży  po  burzy**,  „Senator- 
ska zgoda**,  „Sejmik  w Sądowej  Wiszni**,  l 
„Stryj anka“.  .Mohort**,  „Wit  Stwosz**  i inne 
drobne).  Materjał  biograficzny  zgromadził 
autor  z wielką  staranuością  i opracował  go 
umiejętnie  a żywo,  nigdzie  w nadmiar  szcze- 
gółowości nie  wpadając.  Należało  jednak 
rozwieść  s;ę  nieco  obszernej  nad  . Listami 
z pod  Lwowa1*  Ujejskiego;  wprawdzie,  jak 
słusznie  mówi  autor  (str.  459),  nie  wpłynęły 
one  na  przekonania  Pola  i jego  dalsze  po-  ; 
stępowanie,  owszem  utwierdziły  go  raczej  | 
w mniemaniu,  że  właściwą  kroczy  drogą;  1 
nie  mniej  przeto  dotknęły  go  do  żywego, 
i nie  dziw,  bo,  nazywając  rzecz  po  imieniu, 
„Listy  z pod  Lwowa*  to  niegodziwy  pasz- 
kwil, to  plama  (jedyna,  na  szczęście!)  na  | 
działalności  literackiej  Ujejskiego;  otóż  autor  * 
nie  nazywa  rzeczy  po  imieniu,  biorąc  nawet 
Ujejskiego  w obronę,  twierdząc  mianowicie, 
iż  .pisał  on  w przekonaniu,  że  zdoła  wpły- 
nąć na  dążności  Pola,  że  wskrzesi  w nim 
dawnego  Janusza  , . . . że  nawróci  autora  ga- 
węd na  swoją  wiarę  i...  podźwignie  z chwilo- 
wego upadku  ducha**  (459);  wszystko  to  mo- 
że prawda,  zgadzamy  się  również  z autorem, 


że  „na  dnie  zatargu  między  poetami  leżała 
sprawa  narodowa**  (459),  ale  to  wszystko 
faktu  nie  zmienia:  cel  nie  uświęca  środków, 
i trudno  się  dziwić  Polowi,  że  Ujejskiemu 
nie  wybaczył.  Ale,  z tym  jednym  wyjąt- 
kiem, autor  wszędzie  oddaje  Polowi,  co  mu 
się  należy,  kierując  się  poczuciem  sprawie- 
dliwości, wnikając  bezstronnie  w pobudki 
postępowania  poety,  który  po  same  uszy  sie- 
dział w bagnie  wstecznictwa,  ale  który  nie 
przestał  być  człowiekiem  uczciwym.  Jak 
część  biograficzną,  tak  i estetyczno  - kryty- 
czną opracował  p.  Mann  wzorowo.  I tutaj 
wzbogacił  materjał,  wydobywając  na  jaw 
już  to  zapomniane  artykuły  i rozprawy  Po- 
la, już  to  nieznane  poezje  (np.  wiersz  „Bądź- 
cie zdrowi*4,  str.  110  — 111,  skargę  poety, 
str.  190,  i in.);  a co  do  utworów  znanych, 
to,  chociaż  pisano  o nich  niemało,  nikt  je- 
dnak nie  rozebrał  ich  tak  metodycznie, 
wszechstronnie  i gruntownie,  nie  ocenił  tak 
trafuie  i bezstronnie,  jak  p.  Mann.  Nie  wda- 
jąc się  w szczegóły,  pomijając  cały  szereg 
nowych  spostrzeżeń  i odkryć  (np.  co  do 
„Wita  Stwosza**),  szczególniejszo  uzuanie  na- 
leży wyrazić  autorowi  za  to,  że,  oceniając 
utwory  Pola,  umie  zawsze  stanąć  na  wla- 
ściwern  stanowisku  krytycznem,  wolnem  od 
wszelkich  uprzedzeń;  warto  również  zwrócić 
szczególną  uwagę  na  doskonały  rozdział,  po- 
przedzający rozbiór  gawęd  staroszlacheckich, 
p.  t.  .Poezja  przeszłości **.  Wogóle  cały  tom 
drugi,  od  początku  do  końca,  podobnie  jak 
pierwszy  (oceniony  w „Książce**  r.  1904,  str. 
139),  jest  wymownym  i chlubnym  świadec- 
twem miłości  przedmiotu,  metody  naukowej, 
zmysłu  krytyczuego  i konstrukcyjnego,  oraz 
talentu  młodego  autora. 

hjn.  Chrzanowski. 


Historja. 

Ciesielski  Emilian.  Teofil  Wiśniowski  i Jó- 
zef Kapuściński.  8-ka,  str.  27.  Lwów,  1906. 
Nakł.  J.  Maniszewskiego.  Cena  40  h. 

Autor  kilka  tych  kart  poświęca  życiu 
i działalności  konspiracyjnej  w Galicyi  Teo- 
fila Wiśniowskiego  i Józefa  Kapuścińskiego, 
oraz  uwięzieniu  ich  i straceniu  w dniu  31  lipca 
1847  roku.  We  wstępnem  słowie  opowiada 
autor  o spiskach  i tajnych  stowarzyszeniach 
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w Galicji,  od  r.  1831  aż  do  owej  wiosny 
ludów  1848  roku. 

Jakkolwiek  ta  relacja  jest  bardzo  treści- 
wą, mimo  to  jest  dokładną  i w zupełności 
odpowiada  swemu  zadaniu;  dlatego  pole- 
camy tę  książeczkę,  jako  bardzo  pożyteczną. 

Józef  Bieliński. 

Goliliska  Z.  D.,  dr.  Miasta  i cccliy  ic  dawnej 
Polsce,  z rysunkami  w tekście.  8-ka,  str.  V+ 
100.  Warszawa,  1906.  (Bibljoteka  spółczcsna). 
Skład  główny  w księgarni  Naukowej.  Cena 
30  kop. 

Pracę  pani  Golińskiej  uważać  należy  za 
rozwinięcie  dziełka  pani  Heleny  Witkow- 
skiej p.  t.  Historja  ustroju  Polski  w zarysie 
(Bibl.  społcz.  1904  r.).  Autorka  zamierza 
dać  czytelnikowi  obraz  stosunków  społeczno- 
ekonomicznych  w miastach  dawnej  Polski. 
Niemożna  jej  odmówić  pewnej  erudycji,  lu- 
bo w przytoczonym  przez  nią  spisie  nie  wi- 
dzimy ważnych  prac  Piek osińskiego  (Sądo- 
wnictwo w Polsce  wieków  średnich:  Rozpr. 
akad.  umiejętn.  serya  II,  t.  X.  1898;  Przy- 
wilej kr.  Kazimierza  W.  w przedmiocie  za- 
łożenia sądu  wyższego  prawa  niemieckiego 
na  zamku  Krak.:  Rozpr.  akad.  serya  II, 

t.  X).  Autorka,  pisząc  o początku  miast 
polskich,  zalicza  do  nich  gród  Gniezno, 
będący  siedzibą  bajecznych  Popielów  i na- 
stępnie Piastów,  począwszy  od  mitycznego 
również  Ziemowita.  Miasta,  jak  to  sama 
autorka  zaznacza,  powstają  między'  XII  a XIII 
w.,  t.  j.  od  czasu,  gdy  monarchowie,  spro- 
wadzając osadników  niemieckich,  nadawali 
im  przywilej  lokacyjny,  czyli  osadniczy,  ua 
mocy  którego  osadnicy,  obdarzeni  samorzą- 
dem, sądzili  sprawy  swoje  według  prawa 
niemieckiego,  opartego  na  kodeksie  Zwier- 
ciadła saskiego.  Prawo  to,  od  najwyższe- 
go sądu  w Magdeburgu,  nosi  miano  mag- 
deburskiego. Nieznaczną  odmianą  tej  ju- 
rysdykcji jest  prawo  chełmińskie,  obowią- 
zujące w*  ziemiach  krzyżackich  i na  Ma- 
zowszu. 

Cieinnem  i zagmatwanem  jest  twierdzenie 
autorki  o ustanowieniu  przez  Kazimierza  W.  ! 
sądów  komisarskich  w Krakowie  (1355  r.) 
i prowincjonalnych  (1358).  Wiemy,  że  ory- 
ginał  przywileju  Kazimierza  W.  o założeniu 
sądu  najwyższego  dla  prawa  magdebur- 
skiego na  zamku  Krakowskim,  zaginął.  Pierw-  : 


szy  tekst  pochodzi  z r.  1356,  drugi  z 1361, 
a trzeci  z 1368,  lubo  Naruszewicz,  A.  Z.  Hel- 
cel  i Bobrzyński  początek  przywileju  do  r. 
1365  odnoszą.  Daty  te  zgadzają  się  z wieca- 
mi małopolskimi,  w tych  latach  zwołanymi; 
dlatego  w tym  względzie  powołujemy*  się 
na  Piekosińskiego.  Narracyę  o sądach  ko- 
misarskich i prowincjonalnych  powinna  au- 
torka rozszerzyć,  aby  datę  1358  uzasadnić. 
Godne  uwagi  są  ustępy  o handlu  miast  pol- 
skich, o rzemiosłach  i cechach,  inaczej  zwa- 
nych „gildjami11,  które  były  zawiązane  nie- 
tylko  przez  rzemieślników  i kupców,  ale  nawet 
przez  śpiewaków,  muzykantów,  linoskoków 
i t.  p.  Solidarność  cechowa,  a nie  jakieś 
wyższe  pobudki  moralne,  wpływały,  zdaniem 
autorki,  na  udoskonalenia  rzemiosł.  Oprócz 
cechów,  istniały  związki  czeladzi,  walczące 
z wyzyskiem  mistrzów.  Związki  te  wywo- 
łały podwyższenie  zapłaty  i skracanie  godzin 
pracy. 

Książka  p.G.,  wolna  od  wszelkich  tendencyj 
koteryjnych,  wyróżnia  się,  zpośród  innych 
prac  znajomością  przedmiotu  i sumiennością. 
Z tego  powodu  zasługuje  na  rozpowszech- 
nienie. 

J.  JP.  Gajslcr. 

Kraushar  Aleksander.  Pamiętnik  Jana  Ki- 
lińskiego, szewca  warszawskiego,  pułkownika 
XX  regimentu  piechoty.  Druyi  pamiętnik  o cza- 
sach Stanisława  Augusta.  Z autografu  i rę- 
kopisu wydany.  Wydanie  trzecie.  8-ka,  str. 
294,  2 ryciny.  Kraków,  1906.  Nakł.  L.  An- 
czyca  i Sp.  Cena  rb.  1.50. 

Gdy  pierwsze  wydanie  „Drugiego  pamię- 
tnika Kilińskiego",  pojawiło  się  w druku, 
fachowa  krytyka  surowo  je  osądziła,  robiąc 
zarzut  wydawcy,  że  niepotrzebnie  wydobył 
na  światło  dzienne  rękopis,  który  nic  nowe- 
go do  nauki  nie  wnosi,  a znane  i naukowo 
wyjaśnione  fakty,  bałamutnie  przedstawia. 
A jednak ...  w krótkim  stosunkowo  czasie 
pojawiło  się  już  trzecie  wydanie,  z którego 
sprawę  zdajemy;  przemawia  to  za  poczytuo- 
ścią  książki:  jest  ona  istotnie  czytana. 
Niemniej,  jest  prawdą  oczywistą,  że  ten 
„drugi“  pamiętnik  nic  nowego  do  nauki  nie 
wnosi  i że  wobec  wielu,  a nawet  znakomi- 
tych opracowań  naukowych  owej  epoki  — 
nikt  się  poważnie  liczyć  nie  będzie  z Pa- 
miętnikiem Kilińskiego,  jako  z pracą  źródło- 
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wą:  każdy  uważać  ją  będzie  za  miłą  pamiątkę 
po  obywatelu  patryjocie,  dobrze  dla  ojczyzny 
zasłużonym.  Niektóre  bałamuctwa  Kiliń- 
skiego sprostował  wydawca  w przypiskach, 
niektóre  jeszcze  się  błąkają  w tekście,  lecz 
zbytecznie  nie  rażą.  Bałamuctwa,  że  je  tak 
nazwiemy,  są  zroznmiałe,  zważywszy,  że 
niektóre  wieści,  — jakie  dochodziły  patryjo- 
tów  pocztą  pantoflową  — ulegały,  w miarę 
potrzeby,  modyfikacjom,  zwłaszcza  gdy  słu- 
żyły Kilińskiemu  za  hasła  agitacyjne, 

0 czem  autor,  spisując  później  wspomnienia 
z ubiegłych  dni,  może  zapomniał  i w dobrej 
wierze  niektóre  szczegóły  za  prawdę  podał. 
Jeżeliby  dzisiejszego  czytelnika  raziła  próż- 
ność i zarozumiałość  autora,  wyzierająca 
z wielu  kart  jego  pamiętnika  — to  winienem 
tu  zaznaczyć,  że  tego  sposobu  pisania  nie 
uważam  za  wyłączną  właściwość  Kilińskiego, 
lecz  za  formę  (wówczas,  gdy  te  pamiętniki 
pisane  były;  prawdopodobnie  w r.  1818),  po- 
wszechnie panującą.  Na  potwierdzenie,  mógł- 
bym przytoczyć  autobiografie  profesorów 
Uniwersytetu,  daleko  wyżej  pod  względem 
samochwalstwa  stojące.  Nie  mogę  pominąć 
dwóch  faktów,  przez  Kilińskiego  podanych, 
a niepochlebnie  o autorze  świadczących, 
gdyż  opisy  jego  nie  licują  z grozą  chwili:  na 
str.  181  Kiliński  wspomina,  że  gdy  trupy, 
zdjęte  z szubienicy  i rzucone  na  wóz,  w ce- 
lu pogrzebania,  uderzały  o siebie,  członko- 
wie Rady  kiedy  się  o tern  dowiedzieli,  „led- 
wie boków  nie  zrywali  z tej  niezgody14; 

1 drugi,  niemniej  ohydny  fakt,  nawet  nie- 
prawdopodobny, podaje  Kiliński  na  str.  168, 
jakoby  jenerał  Ożarowski,  będąc  obecnym 
przy  egzekucji  swego  ojca,  hetmana,  zape- 
wniał otaczających  szubienicę,  że  dla  niego 
widowisko  to  jest  obojętne. 

Wydawca,  co  do  niego  należało  zrobić, 
zrobił  dobrze:  poprzedził  wydawnictwo  wy- 
jaśnieniem pochodzenia  rękopisu  i zazna- 
czył jego  doniosłość  obyczajową,  lecz  prze- 
oczył na  str.  233  widoczny  błąd,  jakoby 
pod  Bielauami  kula  armatuia  urwała  nogę 
królowi  pruskiemu,  a nie  królewiczowi,  jak 
z relacji  wypada.  Dołączenie  wizerunku  Ki- 
lińskiego i jego  kamienicy  urozmaica  ładnie 
wydaną  książkę. 

Józef  Bieliński. 


kuniński  Ernest.  Księżna  Tarakanowa.  Opo- 
wiadanie na  fle  dziejów  polsko-rosyjskich  z il- 
lustracjami  i faksymiliami.  4-to,  str.  VIII,  465. 
Lwów,  1907.  Polskie  Towarzystwo  Nakłado- 
we. Warszawa  E.  Wende  i Sp.  Cena  r.  2 80. 

Tragiczne  losy  Księżnej  Tarakanowej,  któ- 
re szerokim  echem  rozbrzmiały  po  Europie 
i wywołały  bogatą  literaturę,  są  przedmio- 
tem omawianej  książki.  Tajemnicza  „wie- 
loimienna44  kobieta,  której  wdzięki  zwięk- 
szały urok  jej  inteligencji,  pojawiła  się 
w Paryżu  w r,  1772.  Pierwszym  Polakiem, 
z którym  zawarła  znajomość  — był  hetman 
litewski  Ogiński,  znajomość  pozbawiona 
wszelkich  cech  politycznych;  dopiero  stosun- 
ki z Radziwiłłem  „Panie  Kochanku44  nad 
Renem,  a następnie  wspólna  podróż  do  We- 
necji i Raguzy,  oraz  dłuższy  tam  pobyt,  były 
wysoce  politycznego  charakteru,  nieprzy- 
jaznego dla  carowej  Katarzyny;  — słusznie 
więc  autor  ciekawe  swe  opowiadanie  o księ- 
żnej Tarakanowej  oparł  na  tle  dziejów  pol- 
sko-rosyjskich. Zawarcie  pokoju  Rosji  z Tur- 
cją sparaliżowało  zupełnie  plany  i zamiary 
polityczne  Radziwiłła,  — wycofał  się  on  przeto 
ze  stosunków  z pretendentką,  nie  mającą 
już  dla  niego  szczególnego  interesu.  Księż- 
na Tarakanowa,  w towarzystwie  polaków, 
doniedawna  należących  do  świty  radziwił- 
łowskiej,  udała  się  z Raguzy  do  Rzymu,  a na- 
stępnie, korzystając  z zaproszenia  Orłowa 
Czesineńskiego,  wyjechała  do  Livorno.  Pod- 
stępnie sprowadzona  na  pokład  okrętu  wo- 
jennego rosyjskiego,  aresztowana,  uwiezio- 
na do  Petersburga  i osadzona  w forteęy  Pe- 
tropawłowskiej  — po  roczuym  prawie  poby- 
cie w kazamatach— umarła  z suchot,  unosząc 
z sobą  poza  grób  tajemnicę  swego  pocho- 
dzenia. Nikt  dotychczas  nie  wie  kim  w rze- 
czywistości była  księżna  Tarakanowa,  a au- 
tor nie  wierzy,  aby  była  ostatnią  z Roma- 
nowych,  córką  carowej  Elżbiety  i Aleksego 
Raznmowskiego. 

Carowa  Katarzyna  nie  szczędziła  prze- 
zwisk dla  księżnej  Tarakanowej;  była  ona 
dla  niej:  „polską  brodjagą44,  „włóczęgą  sa- 
mozwanką44, „skończoną  kanalją44.  Książe 
Galicyn,  który  ją  wielokrotnie  badał  w wię- 
zieniu, nazywał  ją  sfinksem;  inni,  jak  po- 
seł angielski,  utrzymywali  raz,  że  była  cór- 
ką restauratora  z Pragi  czeskiej,  że  była  ży- 
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dówką  z Polski,  że  wreszcie  była  niemką. 
Zabawna  była  policja  rzymska,  która  zawy- 
rokowała, że  księżna  Tarakanowa  musi  być 
polką,  ponieważ  podała  się  za  Selińską  (Zie- 
lińska,)— co  rzeczywiście  miało  miejsce,  gdyż 
w Neapolu  porzuciła  dotychczasowe  swe  na- 
zwisko hr.  Pinneberg. 

Na  str.  250  czytamy:  „działalność  księżny 
Wołdomirow*  (bo  i tak  się  nazywała)  nale- 
żałaby do  zakresu  patologii  — gdyby  niewa- 
żny moment  dziejowy.  Ten  moment  pod- 
niósł ją  i to,  co  robiła,— do  godności  historji* 
Rzeczywiście,  literatura  historyczna,  podana 
przez  autora  na  str.  351,  jest  bardzo  bogata. 
Zajmowali  się  księżną  Tarakanową  anglicy, 
francuzi,  niemcy,  polacy,  rosjanie,  włosi  — 
i,  co  szczególniejsza,  nikt  tak  stanowczo 
nie  wyjaśnia,  że  owa  samozwanka  była  zwy- 
kłą  awanturnicą  — jak  autor.  Miał  zape- 
wne do  tego  prawo  z dwóch  względów:  prze- 
dewszystkiem,  jako  ostatni  z piszących, 
korzystał  z doświadczenia  swoich  poprze- 
dników; powtóre  posiłkował  się  nietylko  ak- 
tami śledczymi,  znajdującymi  się  w archiwum 
państwo  w em  w Petersburgu  i w Moskwie, 
ale  zbadał  także  archiwa  hr.  Baworowskich, 
XX.  Czartoryskich,  tajne  archiwum  w Wie- 
dniu i wiele  innych  źródeł  zużytkował  - albo 
nieznanych  zupełnie  poprzednikom  swoim, 
albo  nie  tak  dokładnie.  Mając  taką  przewa- 
gę w zakresie  materjału  i doświadczenie  — 
nie  oparł  jednakże  autor  swego  twierdzenia 
na  tak  pozytywnych  danych,  któreby  nie 
pozostawiały  w umyśle  czytelnika  żadnej 
wątpliwości.  To  jest  fakt  niezaprzeczony. 
Zdając  obecnie  sprawę  z książki,  napisanej 
bardzo  zajmująco-  nie  jesteśmy  przekonani 
ostatecznie  przez  uczone  wywody  autora,  ani 
też  nie  przywiązujemy  takiej,  jak  on,  wagi 
do  historycznego  jakoby  pewnika,  że  carowa 
Elżbieta  nigdy  potomstwa  nic  miała  (str.  267). 
Będziemy  najbliżsi  prawdy  twierdząc,  że  nie 
wiemy,  kim  ks.  Tarakanowa  była  w rzeczy- 
wistości; o tern  nikt  się  nie  dowie,  albo  może 
nie  prędko  jeszcze,  bo  tajemnicę  swego  pocho- 
dzenia uniosła  w zaświaty;  przeto  i ta  legen- 
da, że  była  córką  carowej  Elżbietyr,  jest  również 
dobrą,  jak  i uczone  wywody,  że  nią  nie  była. 
Bardzo  być  może,  że  jesteśmy  pod  silnym  wpły- 
wem literatury  anegdotycznej,  którą  autor 
lekceważy,  a która  nie  jest  bynajmniej  po- 


zbawiona interesu  naukowego.  Z jej  powo- 
dzi wyławiany  dwa  tylko  nazwiska,  z któ- 
remi  poważnie  liczyć  się  należy:  Mielniko- 

wa,  lepiej  znanego  pod  imieniem  Andrzeja 
Peczerskiego  i Daniłowskiego  Ci,  mając 
dostęp  do  tegoż  archiwum  państwowego, 
i korzystając  z niego,  (łatwo  to  sprawdzić), 
tragiczne  losy  nieszczęśliwej  kobiety  silniej 
jeszcze  zaakcentowali,  dzięki  artystycznej 
formie,  którą,  jako  znakomici  beletryści,  wła- 
dali bez  zarzutu.  Danilewski  dosłownie  przy- 
tncza  niektóre  akta  śledcze,  znane  nam  z obe- 
cnie omawianej  książki.  Otóż,  Danilewski 
i inui  pisarze  twierdzą  stanowczo,  że  księż- 
na Tarakanowa  była  córką  Elżbiety  carowej, 
a wnuczką  Piotra  Wielkiego. 

Autor,  chociaż  stanowczo  nie  rozwiązuje 
niepodobnej  prawie  do  rozwiązania  sprawy, 
niemniej  dobrze  się  zasłużył  ojczystej  lite- 
raturze, ze  względu  na  barszczański  epizod, 
któremu  znaczną  część  swej  pracy  poświęcił. 
Że  zaś  książka  i p"d  względem  literackim 
duże  ma  zalety,  pisana  jest  przytem  bardzo 
zajmująco  — pr/eto  na  czytelnikach  zbywać 
jej  nie  będzie,  na  co  zew.-,zechmiar  zasługuje. 

Józef  Bielitiski. 

Sadowski  Henryk.  Ordery  i oznaki  zunzczyt- 
ne  w PoLice.  4-ka  wielka,  str.  194.  Warsza- 
wa, 1907.  Część  II.  Skład  gł  w księgarni 
E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  2. 

Sama  idea  orderów  nie  może  być  przed- 
miotem naszej  krytyki,  p.  Sadowski  bowiem 
wziął  sobie  za  zadanie  zebrać  tylko  w jednę 
książkę  wszystkie  wiadomości  o orderach 
i oznakach  zaszczytnych  w dawuej  Polsce, 

1 a praca  jego  zapełnia  bardzo  dotkliwą  lukę; 
takiej  bowiem  książki  nie  mieliśmy  dotąd 
wcale  w naszem  piśmiennictwie.  W „słowie 
wstępnem“  autor  przebiega  chronologicznie 
i to,  co  pisali  inni  o tym  przedmiocie,  poczy- 
nając od  Jana  Sapiehy,  kasztelana  trockiego, 
który  wydał  w Kolonji  r.  1730  „ Adnotntio - 
nes  hisforicae “ i t.  d , gdzie  podał  dość  ob- 
szerną historję  projektowanego  orderu  Nie- 
pokalanego Poczęcia  Najśw.  Marji  Panny, 
oraz  bałamutne  dzieje  zawiązku  orderu  Orła 
Białego.  W tymże  roku  ukazał  się  w War- 
szawie przekład  polski  tejże  książki,  dokona- 
ny przez  Adama  Chodkiewicza.  Dalej  autor 
wspomina  o posiadanym  przez  ś.  p.  Kazi- 
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mierzą  Stronczyńskiego,  bogato  ilustrowanym 
rękopisie  Feliksa  Bętkowskiego,  zawierają- 
cym dzieje  orderów  i oznak  honorowych 
polskich.  Praca  powyższa  Bentkowskiego, 
zapewne  z oryginału,  znajdującego  się  w bibl. 
Głównej  w Warszawie,  ukazała  się  (r.  1858) 
w 25-yin  tomie  Przeglądu  Poznańskiego , ale 
bez  rycin.  Trzecią  pracę  w tym  kierunku, 
dość  obszerną,  znajdujemy  w tomie  pierw- 
szym ,Rysu  historyczno-statystycznego  szpi- 
tali i innych  zakładów  dobroczynnych  w Kró- 
lestwie Polskiem“,  w dziejach  szpitala  Dzie- 
ciątka Jezus,  skreślonych  przez  tak  znako- 
mitego badacza  przeszłości,  jakim  był  Juljan 
Bartoszewicz.  W końcu  wreszcie  wymienia 
p.  Sadowski  nazwiska:  Kito  wieża,  Lelewe- 
la, Raczyńskiego,  Kierskiego,  Minasowicza’ 
i Moraczewskiego,  jako  autorów  „drobnych 
artykułów  i luźnych  wiadomości  o niektó- 
rych orderach“.  Na  to  określenie  nie  mo- 
żemy się  zgodzić,  np.  co  do  Minasowicza> 
autora  rozprawy  „O  polskim,  białego  orła,  or- 
derze11, pomieszczonej  w Kalendarzyku  poli- 
tycznym na  r.  1821  i wydanej  w osobnej 
odbitce  o 40  stronicach. 

Praca  p.  Sadowskiego  składa  się  z nastę- 
pujących rozdziałów:  1)  Słowo  wstępne, 

2)  Część  ogólna  (rycin  6),  8)  Medale  nagro- 
dowe albo  podarunkowe  (rycin  35),  4)  Or- 
der projektowany  Niepokalanego  Poczęcia 
Najświętszej  Marji  Panny  (rycin  2),  5)  Or- 
der Orła  białego  (rycin  24),  6)  Medal  Bene 
merentibu*  (rycin  3),  7)  Order  panien  kano- 
niczek  kapituły  Marywilskiej  w Warszawie 
(rycin  4;,  8)  Order  św.  Stanisława  (rycin  15) 

9)  Medale  nagrodowe  i znaki  zaszczytne  za 
panowania  Stanisława  Augusta  (rycin  31), 

10)  Medale  J abłonowskiego  (ryc.  3),  11)  Krzyż 
zasługi  wojskowej  Yirtuti  militari  (rycin  29), 

12)  Tak  zwany  order  miechowski  (rycin  5), 

13)  Księstwo  Warszawskie,  r.  1807  — 1814 
(rycin  11),  44)  Królestwo  Kongresowe  (ry- 
cin 26),  15)  Znak  honorowy  i Dopełnienie 
(rycin  6). 

Szkoda,  że  wśród  znaków  zaszczytnych 
z doby  panowania  Stanisława  Augusta  nie 
znajdujemy  projektowanego  medalu  Puła- 
skich z czasu  konfederacji  Barskiej,  którego 
jedyny  egzemplarz  istnieje  dotąd  w ręku 
tejże  rodziny.  Widocznie  jednak  autor  na- 
potkał poważną  przeszkodę,  skutkiem  której 
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medalu  powyższego  pomieścić  nie  mógł. 
Wogóle  200  pięknych  rysunków,  ozdabiają- 
cych książkę  o 194  dwuszpaltowych  stroni- 
cach, stanowi  bardzo  bogatą  illustrację,  któ- 
ra, obok  skrzętnie  zebranego  materjału  hi- 
storycznego, stanowcze  powodzenie  temu  wy- 
dawnictwu zapewnia,  tembardziej,  że  papier 
i druk  wykwintny  są  odpowiednie  dla  illu- 
stracji,  bardzo  zresztą  urozmaiconych  i cie- 
kawych. Są  tam  np.  poi'trety  polek,  które 
walczyły  w szeregach  wojska  polskiego 
i za  swoje  bohaterstwo  otrzymały  krzyże 
wojskowe. 

Z.  Gloger. 


Prawo  i nauki  polityczne. 

Grużew8ki  Bolesław.  Sądownictwo  królew- 
skie m*  pierwszej  połowie  rządów  Zygmunta  Sta- 
rego. Sludja  nad  historją  prawa  polskiego, 
wydawane  pod  redakcją  Oswalda  Balzera.  8-ka, 
str.  124.  Tom  II,  zeszyt  4.  Lwów,  1906.  War- 
szawa, E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  1.60. 

Zajmując  się  sprawą  powstania  trybunału 
koronnego  w Polsce,  Balzer  nasamprzód  na- 
szkicował na  szerokim  tle  te  przyczyny,  któ- 
re wywołały  utworzenie  nowej  instytucji 
sądowej.  Wśród  nich  za  najważniejszą  uwa- 
żać należy  niedostateczność  sądów  królew- 
skich, a zwłaszcza  przepełnienie  sądu  sej- 
mowego sprawami  bieżącemi.  Dla  wyjaś- 
nienia tego  zjawiska,  Balzer  musiał  wprzód 
naszkicować  organizację  sądów  królewskich, 
ażeby  wyprowadzić  z nich  dalsze  swoje 
wnioski.  Treściwie  opisał  skład  różnych 
sądów  królewskich,  ich  wzajemne  stosunki 
i kompetencje  każdego  z nich  (Geneza  try- 
bunału koronnego,  1886,  str.  40  — 70).  Po- 
dejmując tęż  samą  sprawę,  Grużewski  przy- 
jął całą  konstrukcję  Balzera  bez  zmiany  i raz 
jeszcze,  w świetle  tychże  samych  źródeł,  co 
i jego  poprzednik,  całą  kwestję  przedstawił. 
Sumienne  i pracowite  studjum  Gr.  nie  przy- 
nosi żadnych  nowych  rezultatów;  autor  nie 
daje  nowych  myśli,  bardziej  tylko  podkreślił 
niektóro  właściwości  sądów,  zaznaczone  już 
u Balzera  i podcieniował  niektóre  rysy  ich 
organizacji.  Wysunął  też  bardziej  rolę  referen- 
darzy w sądzie  nadwornym  w obecności  kró- 
la. Balzer— jnkgdyby  zlewał  ich  stanowisko 
ze  stanowiskiem  pozostałych  asesorów,  cho- 
ciaż dokładnie  określa  wszystkie  ich  «bo- 
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wiązki.  Grużewski  z tych  właśnie  obowią- 
zków wnosi  o konieczności  wyznaczenia  re- 
ferendarzom bardziej  samodzielnego  miejsca 
w ówczesnej  organizacji  sądowej.  Następ- 
nie, w zakresie  rozgraniczeń  kompetencyj- 
nych, podkreśla,  że  do  spraw  sejmowych 
należy  orzekanie  w sprawach,  nierozstrzy- 
gniętych ustawowo,  o ile  zwyczaj  nie  dawał 
żadnych  w tej  mierze  wskazówek  (casus  no- 
ri);  w ten  sposób  sąd  sejmowy  wykonywał 
po  części  działalność  ustawodawczą.  Grużew- 
ski stoi  na  stanowisku  Balzera  we  wszyst- 
kich szczegółowych  sprawach,  dotyczących 
sądownictwa;  ponieważ  Piekosiński  wystą- 
pił z konstrukcją  sądu  wiecowego  tam,  gdzie 
Balzer  widział  sąd  asesorski,  Grużewski  uwa- 
ża za  konieczne  pogląd  drugiego  obronić 
i w dodatku  zwalcza  bardzo  poważnie  po- 
glądy Piekosińskiego,  restytuując  dawną 
konstrukcję  Balzera. 

Autor  umieszcza  w swym  szkicu  wykaz 
sądów  sejmowych,  który  pozwala  określić 
dzień,  w jakim  się  posiedzenia  tego  sądu  od- 
bywały, oraz  wykaz  sejmów,  odbytych  za 
Zygmunta  I-go,  który  pozwala  ustalić  miej- 
sce odbywania  się  sejmów.  Na  zakończenie 
pozwolę  sobie  dorzucić  drobną  uwagę  w spra- 
wie ilości  członków  asesor j i Autor  poda- 
je, że  wbrew  określeniu  statutów  Kazimie- 
rza, które  domagały  się  6 albo  najmniej  4 
asesorów,  źródła  podają  najczęściej  dwuch 
lub  trzech,  i przypuszcza,  że  ilość  podana 
najczęściej  nie  odpowiada  rzeczywistej  ilości 
asesorów.  Zdaje  mi  się,  że  należy  to  ina- 
czej objaśnić.  Zaczął  się  ustalać  zwyczaj 
mianowania  dwuch  lub  trzech  asesorów, 
a zrzadka  tylko  większej  ich  ilości,  tak  że 
kiedy  Taszycki  tworzył  swoją  korekturę,  już 
nie  mówi  nic  o ti  asesorach,  lecz  tylko  o ko- 
niecznej obecności  czterech.  Taszycki  i w in- 
nych sprawach  próbował  to,  co  się  zwycza- 
jowo wbrew  ustawie  stosowało,  ująć  w for- 
mułę ustawową;  tak  czyni  np.  zo  sprawą 
apelacji  od  asesorji  do  króla  (żeby  pozostać 
tylko  w sferze  sądownictwa).  Postanawia 
zatym  konieczną  ilość  4 członków  asesorji, 
ponieważ  praktyka  zmniejszała  ich  ilość  je- 
szcze bardziej. 

Marceli  Handclsman 


Marchlewski  J.  B.  dr.  Ekonomja  polityczna — 
czym  jest  i czego  uczy.  8-ka,  str.  85.  War- 
szawa, 1907.  Książki  dla  wszystkich.  Nakł 
M.  Arcta.  Cena  15  kop. 

Popularnie,  jasno  a zwięźle  napisana  ksią- 
żeczka, jest  wstępem  do ekonomji  politycznej. 
Określiwszy  ją  na  początku,  jako  naukę,  ma- 
jącą na  celu  wyświetlić,  jak  układają  się 
stosunki  pomiędzy'  ludźmi  przy  dążeniu  ich 
do  zaspokojenia  potrzeb  materjalnych,  i jaka 
jest  „zależność  wzajemna  tych  ludzi  wsku- 
tek tego  dążenia'*,  autor  porównywa  na- 
przód prostotę  ekonomicznych  stosunków 
pierwotnych  społeczeństw  z zawiłością  sto- 
sunków' obecnych,  opartych  na  podziale  pra- 
cy,  wymianie  towarów,  gospodarstwie  pie- 
niężnem  i pracy  najemnej.  Dla  wyjaśnie- 
nia rozwoju  tych  stosunków  śród  narodów 
cywilizowanych,  autor  kreśli  obrazy  orga- 
nizacji ekonomicznej  w gminie  indyjskiej, 
w dawnym  państwie  rzymskim,  u pier- 
wotnych ludów  germańskich  i w Polsce 
w wiekach  średnich;  wspomina  o rozwoju 
handlu  i przemysłu  w wnękach  nowych, 
w XVI  do  XIX  w.;  mówi  jak  cechy'  zmie- 
niły się  w manufaktury,  a potem  w fabryki; 
jak  wtargnął  do  produkcji  przetwórczej  ka- 
pitalista—i jak  w tym  czasie  powstała  nau- 
ka ekonomji  politycznej,  która  zajmuje  się 
„określoną  częścią  (gospodarczą)  zjawisk,  za- 
chodzących w społeczeństwie  ludzkiem**, 
a w-ięc  objaśnia  wymianę  wartości,  monetę, 
wytwarzanie,  kapitał  i różne  gatunki  docho- 
du. W końcu  autor  określa  stosunek  Eko- 
nomji politycznej  do  Ekonomji  Społecz- 
nej Praktycznej,  do  Nauki  Finansów,  Nauki 
Polityki  Ekonomicznej,  Statystyki  i Hi- 
storji. 

* Nie  zastanawiając  się  bliżej  nad  tern,  o ile 
możliwą  jest  (obok  Ekonomji  Polityczuej 
i Polityki  ekonomicznej)  osobna  gałąź  „Eko- 
nomji Społecznej  Praktycznej  “,  — nie  może- 
my przejść  w milczeniu  obok  niektórych 
szczegółów  w obrazie  historycznego  rozwoju 
stosunków  ekonomicznych.  Użycie  wyrazu 
„szlachcic**  w epoce  „pierwszych  Piastów'" 
wydaje  się  nam  nieprawidłowem  (str.  82). 
Dalej  autor  nie  uwzględnił,  że  często  wsie 
powstawały'  na  ziemiach,  darowanych  przez 
księcia  rycerzowi,  a więc  na  ziemi  rycerza. 
Nie  sądzę,  aby  można  było  twierdzić,  że 
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w wiekach  średnich  kupców  zgoła  nie  było 
w miastach  (str.  42),  ani  też  twierdzić,  że 
w Polsce  w XIV  a nawet  XV  w.  o handlu 
zbożem  nie  było  prawie  mowy  (str.  48), 
skoro  Kazimierz  W.  (wiek  XIV)  budował 
wzdłuż  Wisły  spichlerze  zbożowe. 

Szczegóły  jednak  nie  zmniejszają  wartości 
pracy.  Jako  wstęp  do  Ekonomji  Politycz- 
nej, książeczka  p.  M.  ma  wiele  zalet. 

St.  Piotrowski. 

Marx  Karol.  Walki  klasowe  we  Francji 
184H  — 1S50.  Z przedmową  Fryderyka  En- 
gelsa. Z oryginału  niemieckiego  przełożył 
Henryk  S.  Kamieński.  8-ka,  str.  182.  Warsza- 
wa, 1907.  Nakł.  Wincentego  Raabego.  Skł. 
gł.  w księg.  Powszechnej.  Cena  60  kop. 

Engels  nazywa  zebrane  w całość  arty- 
kuły publicystyczne  swego  przyjaciela  „pierw- 
szą  próbą  zastosowania  metody  materja- 
listycznej  do  wyjaśnienia  współczesnej  hi- 
stoiji".  Jednocześuie  niemal  z artykułami 
Marxa,  ukazała  się  praca  Lorenza  Steina, 
praca,  zdaniem  naszem,  dokładniejsza,  bar- 
dziej wszechstronna  i z oceną  wypadków 
głębszą,  a jednocześnie  niemniej  „materja- 
listyczna",  choć  nie  pretendująca  w tym  cha- 
rakterze do  tego,  by  być  „pierwszą  próbą“.  I 
jakże  można  mówić  o „pierwszej  próbie"? 
Szczególniej  dzieje  Francji  miały  opracowa- 
nia „materjalistyczne"  i historyków,  pojmują- 
cych dodatnie  strony  „systemu  materjali- 
stycznegou.  Dosyć  przytoczyć  nazwisko  Gui- 
zota.  A dlaczegóż  nie  wspomnieć  nadto 
wielkiego  mówcy  francuskiego  z 1789  r., 
Barnave’a,  którego  „materjalistyczne“  oce- 
nianie wypadków,  w jakich  sam  brał  udział, 
ma  dotychczas  wartość  naukową.  Tyle  co  do 
„pierwszej  próby  “systemu  materjalistycznego. 

Nie  ulega  wątpliwości,  że  nawet  okolicz- 
nościowe prace  Manta  mają  wielkie  znacze- 
nie; możemy  zawsze  podziwiać  jego  afory- 
zmy, jakkolwiek  ich  fałszywość  — nietylko 
jednostronność  — nie  ulega  już  dziś  żadnej 
kwestji.  Wydawca  polskiego  przekładu,  jeśli 
jest  wielbicielem  Marxa,  popełnił  ten  błąd,  że 
nie  zaopatrzył  tej  najsłabszej  pracy  politycz- 
nej autora  Kapitału  uwagami,  któreby  uła- 
twiły czytelnikowi  zrozumienie  komentarzy 
i przepowiedni,  jakie  prostoplasta  „socjaliz- 
mu naukowego41  poczynił.  Dla  większości  czy- 
telników odrębne  epizody  i fakty  z rewolu- 


cji lutowej  i z drugiej  republiki  francuskiej, 
epizody  i fakty,  na  które  Marx  się  powo- 
łuje, są  nieznane  albo  niedokładnie  znane. 

Uwagi  takie  pozwoliłyby  czytelnikowi 
zrozumieć,  iż  aforyzmem  w rodzaju  np. 
tego,  że  „Napoleon  był  jedynym  człowie- 
kiem, zupełnie  odpowiadającym  interesom 
i wyobraźni  klasy  chłopskiej"  — niemożna 
osiągnąć  wielkiego  postępu  w zrozumieniu 
dziejów  1848  — 1850  r.  A jeszcze  mniej 
zrozumiałby  on  aforyzm,  że  ten  sam  Napole- 
on dla  drobnomieszczaństwa  oznaczał  „pano- 
wanie dłużnika  nad  wierzycielem".  Ostatni 
wszakże  aforyzm  jest  przynajmniej  zjadli- 
wą uwagą,  jeżeli  się  zważy  kłopoty 
finansowe  Napoleona.  Atoli  dla  „drobno- 
mieszczaństwa" paryskiego  Napoleon  nie 
był  wcale  pożądanym  „władcą". 

Mant  w swej  ocenie  wypadków  politycz- 
nych z 1848  — 50  r.,  wykroił  z „burżuazji" 
warcaby,  rozłożył  kawałki  tej  żmii  elastycz- 
nej i nieskończonej  na  szachownicy  i posu- 
wa niemi  w miarę  wypadków,  bijąc  drobną 
burżuazję  bnrżuazją  przemysłową,  tę  zaś  fi- 
nansową i t.  d.  Szczególniej  finansowa  bnr- 
żuazja  jest  w jego  mistrzowskiem  ręku 
„damą",  którą  przesuwa  dowolnie  na  tablicy 
wypadków,  to  zwalniając,  to  znowu  przy- 
spieszając posunięcia.  Jako  uczeń  Hegla, 
podsuwa  on  każdemu  faktowi,  który  ma 
miejsce  we  Francji,  jakąś  „ideę",  według 
jego  własnej  recepty  pojmowaną.  I tak 
np.  w znanej  nieudolności  rządu  tymczaso- 
wego na  polu  finansowem  widzi  on  dzieło 
burżuazji  finansowej.  Manewr  dziecinny 
rządu,  by  uspokoić  panikę  i rozproszyć  nie- 
ufność przez  przedwczesne  wypłacenie  ku- 
ponu procentowego  od  renty,  fakt  ten,  któ- 
ry — jak  wszystkie  dokumenty  wskazują  — 
był  tylko  manewrem  nieudolnym  ludzi,  nie- 
mającyck  pojęcia  o finansach  publicznych, 
fakt  ten  Marx  przypisuje  przewadze  spo- 
łecznej burżuazji  finansowej!  I wogóle  po 
za  ludźmi,  którzy  błądzą  często,  bp  są  zapa- 
trzeni w swych  przodków  z czasów  Kon- 
wentu, Marx  widzi  jukieś  świadome  siły 
klasowe.  To  też  często  sam  sobie  przeczy; 
by  zatuszować  sprzeczności,  rozkrawa  bur- 
żuazję na  części,  a proletarjatowi  każe  wy- 
stępować w różnych  nastrojach. 

Engels  tak  dobrze  odczuwał  słabe  strony 
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pism  swego  przyjaciela,  że  we  wstępie  za-  ; 
znaczą  błędne  zapatrywania,  jakie  obaj  ży- 
wili, oceniając  wypadki  rewolucyjne  z okre- 
su 1848  r.  Ponieważ  nie  chce  on  błędów 
tych  przypisywać  „systemowi®,  więc  kreśli 
obraz  legalnego  rozwoju  myśli  socjalistycz- 
nej za  pomocą  kartki  wyborczej,  zdobywa- 
jącej świat  cały.  Ale  co  zrobić  z państwem 
burżuazyjnem,  które  ma  materjalną  w sile 
zbrojnej  podporę?  Ta  siła  — t.  j.  zbrojua 
siła  państwa  spółczesnego  — będzie  podbita 
słowem,  jak  Rzym  pogański  został  podbity 
przez  Chrześcianizm.  Widzimy  tedy,  że 
Engels  stworzył  rodzaj  „rewizionizmu“  . . . 
utopijnego,  z którego  już  dzisiaj  rozwinął  się 
rewizionizm  dalej  idący,  a który  jutro 
będzie  rewizjonizmem,  niewiele  spólnego  ma- 
jącym z proroctwami,  jakie  Marx  głosił  po 
upadku  rewolucji  z 1848  roku. 

S.  Mendelson. 

Moszyński  Jerzy.  Kwestja  Agrarna  a akcja 
stronnictw  katolicko  - socjalnych  na  tle  bro- 
szury pod  tytułem  „Papieże  i lud11.  8-ka,  str. 
65.  Kraków,  1906.  Warszawa,  Gebethner 
i Wolff.  Cena  30  kop. 

Ponieważ  „Myśl  Społeczna41  drukowała 
zaopatrzoną  w błogosławieństwo  Ojca  Świę- 
tego broszurę  p.  G.  Ardanta  „Papieże  i chło- 
pi“,  w której  „duch  kłamstwa  massonów 
przeniknął  do  sfer  katolickich,  i katolicy 
zaczęli  przylepiać  kościołowi  etykiety  atei- 
stycznego socjalizmu11  — dlatego  p.  Moszyń- 
ski obdarzył  nas  krytyką  broszury  p.  Ar- 
dant’a.  Dla  p.  Ardanfa  prawo  własności 
rzymskiego  „Coq>us  juris"  jest  gmachem  fa- 
ryzeizmu,  a własność  ziemi  powinna  być 
nabywana  tylko  przez  pracę.  P.  Moszyński 
zbija  z wielkim  nakładem  pracy  obie  te  tezy; 
roztrząsa  przepisy  pandektów,  kreśli  obraz 
rozwoju  stosunków  własności  ziemskiej  w sta- 
rożytnym Rzymie  i przytacza  rozporządze- 
nia agrarne  w państwie  papieskiem.  Dopie- 
ro w V-ej  części  przechodzi  do  kwestji 
agrarnej  u nas:  wyjaśnia  jej  przebieg  w Du- 
mie i stawia  swój  program.  Zdaniem  p.  ! 
M. — mowy  Herzensteina  w Dumie,  to  wy- 
stęp żydostwa,  pragnącego  przelicytować 
rząd  w kwestji  agrarnej,  aby  ten  rząd  zgu- 
bić, tak  samo,  jak  ongi  w Rzymie  M.  Li- 
vius  Drusus  (w  broszurze  M-  Tivius)  przeli-  1 


cytowywał  Gajusa  Semproniusa  Gracchusa 
programem  poprawienia  losu  rzymskiego 
ludu.  Program  swój  agrarny  autor  zawarł 
w trzech  propozycjach:  l-o,  dobrowolnej 

składki  po  20  kopiejek  z morgi  rocznie  na 
kapitał,  który  ma  stawić  czoło  żydowskim 
bankom  i wyzyskowi,  a zarazem  bronić 
dwór  i chatę  od  wciskania  się  między  nich 
biurokracji  i socjalistów,  2-o,  popierania 
hojną  dłonią  seminarjów  duchownych;  3-o, 
„kwestja  oświaty  ludu"  — mówi  p.  M.  „na 
trzecim  dopiero  winna  stać  pląnie“. 

Sapienti  sat. 

St.  Piotrowski. 

Medycyna  i higjena. 

Sterling  Wacław  dr.  Męzkość,  przyczyny 
przedwczesnego  jej  upadku  i środki  zapobie- 
gawcze i lecznicze  opracował...  18-ka,  sir. 
48  -f  11.  Warszawa,  1907.  Nakł.  księg.  A.  R. 
Kleinsingera.  Cena  30  kop. 

O sprawach  płciowych  mówić  publicznie 
do  niedawnego  czasu  uchodziło  za  rzecz  złą 
i zdrożną,  a fałszywi  skromnisie  znajdowali 
gotowy  i tani  argument  dla  poparcia  swego 
twierdzenia  — „zgorszenie".  Jeżeli  jednak 
poważniej  nieco  zastanowić  się  nad  pyta- 
niem — mówić  czy  nie  mówić  o sprawach 
płciowych,  jeżeli  uprzytomnić  sobie  prawdzi- 
wie złe  skutki,  wypływające  właśnie  z prze- 
milczania tam,  gdzie  mówić  należy  o tak 
doniosłej  sprawie  z punktu  widzenia  spo- 
łecznego i moralnego,  jakiem  jest  życie 
i zdrowie  pokoleń  przyszłych,  to  niema  — 
zda  się  — dwóch  zdań  w kwestji  płciowej. 

Dlatego  też  z uznaniem  należy  przyjąć 
coraz  częściej  odzywające  się  w tej  sprawie 
głosy  powołanych  i umiejętnych  propaga- 
torów jawności  rozpraw  nad  nią. 

Dr.  W.  Sterling  poruszył  jedno  z najważ- 
niejszych pytań  z tej  dziedziny,  wyjaśnia- 
jąc istotę  aktu  płciowego  i jego  ważność 
społeczną,  oraz  wskazując  przyczyny  jej 
przedwczesnego  zaniku,  oraz  środki  zaradcze 
i lecznicze.  Bardzo  ważnem  jest  też  zakoń- 
czenie pracy,  gdzie  autor  rozpatruje  pytanie, 
nader  często  stawiane,  czy  wstrzemięźliwość 
płciowa  jest  szkodliwą;  odpowiedź  prze- 
czącą opiera  on  na  wywodach  naukowych. 
Z uznaniem  podkreślam  zjawienie  się  pracy 
autora,  który  umiejętnie  a przystępnie 
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i jasno  wyłożył  rzecz  całą,  unikając  nie- 
potrzebnego balastu  cytat,  oraz  obrazów  po- 
nurych choroby,  jak  to  czyniono  niejedno- 
krotnie dawniej  w tego  rodzaju— co  prawda 
bardzo  nielicznych  - dziełkach  z zakresu  płcio- 
wych błędów  i zboczeń. 

Dr.  Ant.  Majewski. 

Sterling  Seweryn  dr.  Organizacja  pomocy 
lekarskiej  dla  ludności  fabryczne).  Odbitka 
z .Czasopisma  lekarskiego1*.  8-ka,  str.  88. 
Warszawa,  1906.  Skł.  gł.  w ks.  Al.  Straucha 
w Łodzi.  Cena  30  kop. 

Zupełnie  słuszną  wydaje  mi  się  uwaga 
autora,  iż  tak  przywykliśmy  do  słuchania 
przepisów  przez  kogoś  i gdzieś  ułożonych, 
iż  nie  potrafimy  dotąd  zżyć  się  z myślą, 
że  nadeszła  już  chwila,  byśmy  sami  dla  sie- 
bie pewne  normy  postępowania  układali. 
Pomoc  lekarska  w fabrykach  naszych  jest  i 
smutną  i bolesną  parodją  tego,  co  być  po- 
winno i co  być  może.  Stwierdzają  to 
wszN-scy  zainteresowani  w tej  sprawie:  nie- 
tylko  lekarze  i pradównicy  zakładów  fa- 
brycznych, lecz  i pracodawcy,  oraz  opińja 
publiczna.  Należy  złemu  zaradzić  i z grun- 
tu zmienić  zasady  dotychczasowego  leczni- 
ctwa fabrycznego:  należy  zajrzeć  śmiało 
w oczy  smutnej  prawdzie,  iż  przepisy  obo- 
wiązujące dotąd,  w zupełności  nie  mają  na 
celu  dobra  żadnej  ze  stron,  lecz  są  niedbałym, 
czysto  formalnym  załatwieniem  sprawy  do- 
niosłej, bo  społecznego  znaczenia.  Z uznaniem 
przjTjąć  należy  pracę  dr.  Sew.  Sterlinga, 
który  sporo  trudów  i wiele  znajomości  rze- 
czy, oraz  gorącej,  dobrej  woli  włożył  w po- 
ruszoną sprawę,  Postawił  on  wyraźnie  i 
szczerze  zasadę  obowiązku  społecznego  ze 
strony  nietylko  pracodawców  i lekarzy,  lecz 
i pracowników  samych,  w trosce  o zdrowie 
i jego  zabezpieczenie,  wyjaśnił  sposób  roz- 
wiązania tej  trudnej  i drażliwej  sprawy 
przez  stworzenie  ubezpieczeń  obowiązko- 
wych na  wypadek  starości  i choroby,  two- 
rzących nieudolność  do  pracy,  podniósł  ko- 
nieczność udziału  w nich  nietylko  pra- 
cowników i pracodawców  (w  przypadkach 
katastrof)  lecz  i gmin,  lub  zarządów  miej- 
skich, choć  słusznie  rozumuje,  iż  taki  spo- 
sób na  chwilę  obecną  jeszcze  nie  jest  dostęp- 
ny dla  społeczeństwa  naszego.  Jako  postać 


przejściową,  zbliżającą  się  do  ideału  omó- 
wionego, proponuje  autor  tymczasem  utwo- 
rzenie wielkich  kas,  jednoczących  troskę  o 
robotników  i ich  rodziny  w jaknaj  większej 
liczbie,  jeżeli  nie  obejmie  wszystkich  praco- 
wników danego  miasta.  Zasada  autonomizmu, 
przebijająca  się  w całej  pracy  omawianej, 
wysu%va  na  pierwszy  plan  dzieło  dr.  Sterlin- 
ga, ezyuiąc  je  bardzo  ciekawem  i pouczają- 
cem  ze  względu  na  daleką  jeszcze  chwilę 
samorządu  miast  naszych. 

Szeroki  pogląd  na  spraw'ę,  zupełny  obje- 
ktywizm  w potrącaniu  o interesy  lekarzy, 
doskonała  znajomość  rzeczy  swojskich  i ob- 
cych, wreszcie  język  bardzo  dobry,  czynią 
dziełko  Sterlinga  cennym  przyczynkiem, 
zasługującym  na  bliższą  z nim  znajomość 
ze  strony  wszystkich  lekarzy  fabrycznych, 
jak  również  tych  czytelników’  ze  sfer  prze- 
mysłowych, którym  sprawa  pomocy  lekar- 
skiej leży  na  sercu. 

Dr.  Antoni  Majetcski. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Staff  Leopold  Godiwa , dramat  w trzech 
aktach.  8-ka,  str.  157.  Lwów,  1906.  Nakł.  księg. 
Polskiej.  B.  Połonieckiego.  Skład  główny 
w Warszawie  E.  Wende  i Sp.  Cena  1.20  kop. 

„Choć  niejedno  tu  zmyślone  będzie,  tym 
bardziej  może  wszystko  jest  prawdziwe*1. 
Tak  mówi  autor  w zakończeniu  sonetu,  któ- 
rym poprzedza  swój  dramat,  osnuty  na  pię- 
knym podaniu  angielskim,  które  podobno 
w fakcie  prawdziwym  ma  swoje  źródło. 
Słowa  powyższe  w zasadzie  zupełnie  są  słusz- 
ne. Istotnie,  zmyślenie  poetyckie  zawiera 
nieraz  więcej  prawdy  życia,  wysnutej  z du- 
szy poety,  aniżeli  fakt  realny,  lub  motyw 
podaniowy,  który  twórczość  poetycką  pobu- 
dził. Ale  nie  każde  zmyślenie,  bo  nie  każda 
twórczość,  wyraża  w dostatecznej  pełni  we- 
wnętrzne życie  duszy  twórcy.  Czy  i o ile 
wyraża  się  ono  w dramacie  p.  Staffa? 

Podanie,  służące  mu  za  wątek,  nie  przez 
niego  poraź  pierwszy  zostało  artystycznie 
zużytkowane.  Tennyson  osnuł  na  nim  swój 
przepiękny  poemat,  wzbudzało  ono  też  na- 
tchnienie wielu  innych  poetów  i artystów. 
Opowiada  nam  ono  o pięknej  i dobrej  ko- 
biecie, która  wstydem  najbardziej  upakarza- 
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jącyra  dla  szlachetnej  natury  niewieściej, 
zgodziła  się  okupić  niedolę  wielu  nieszczę- 
śliwych. Tyraóski  jej  małżonek,  władca 
i gnębiciel  srogi  miasta  Coventry,  w chwili 
uniesienia  oświadczył,  że  uwolni  swych  pod- 
danych od  ciężkich  danin,  jeśli  piękna  i wiel- 
biona powszechnie  Godiwa,  naga  zupełnie, 
przejedzie  na  koniu  w biały  dzień  przez 
ulice  miasta.  Godiwa  przyjęła  wyzwanie. 
Wdzięczni  za  jej  ofiarę  mieszczanie,  posta- 
nowili, iż  podczas  jej  przejazdu  wszystkie 
drzwi  mają  być  pozamykane,  wszystkie  okna 
zasłonięte,  wszystkie  ulice  puste.  Postano- 
wienie ściśle  wykonano.  Wstyd  Godiwy  zo- 
stał uszanowany.  Podstępem  tylko  widział 
ją  pewien  grajek,  któremu  za  karę,  z wyro- 
ku starszyzny  miejskiej,  oczy  wyłupiono. 
Do  dziś  dnia  w mieście  Coventry  żyje  pono 
wśród  ludu  tradycja  tego  zdarzenia,  które 
zajść  miało  w r.  1053;  pamiątka  po  nim  ob- 
chodzona bywa  doroczną  uroczystością  lu- 
dową. 

Poeta  nasz  zmienił  bardzo  wątek,  wysnu- 
ty z podania,  rozszerzając  znacznie  jego 
treść  poetycką  i symboliczne  znaczenie.  Gra- 
jek w dramacie  p.  Staffa  odmienną  odgry- 
wa rolę.  Kocha  on  Godiwę  i nawzajem 
jest  przez  nią  kochany.  Ale  nie  wie  nic 
o tym;  zdaleka  ją  tylko  widuje  i ubóstwia^ 
jako  ideał  najwyższego  piękna.  Ogląda  pod- 
stępnie jej  nagość  nie  przez  ciekawość  pu- 
stą ani  przez  pożądliwość  cielesną,  lecz  przez 
chęć  uwielbienia  w niej  wymarzonego  ideału. 
Sam  sobie  następnie  wydziera  oczy,  aby  żyć 
nadal  wyłącznie  wewnętrzną  wizją,  wchło- 
niętego w duszę  cudu  piękności.  Takim 
sposobem  nagość  Godiwy  staje  się  w dra- 
macie symbolem  idealnego  piękna,  wypełnia- 
jącego sobą  całkowicie  jestestwo  natury  ar- 
tystycznej. I na  tym  ma  polegać  owa  praw- 
da poetyckiego  zmyślenia,  o której  wspomi- 
na autor  w przytoczonych  na  wstępie  sło- 
wach. Wszelako,  dramatyczno-symboliczne 
jej  upostaciowanie  nie  wydaje  mi  się  na- 
der szczęśliwym.  Postać  grajka,  w której 
symbol  objawia  się  w swym  działaniu,  po- 
zbawiona jest  zupełnie  bardziej  wyrazistych 
znamion  indywidualnych.  Miłość  jego  dla  Go- 
diwy wygląda  tak  abstrakcyjnie,  a w osta- 
tnich scenach  dramatu  wyraża  się  w dja- 
logu  tak  bezbarwnym  i pozbawionym  życia, 


że  nie  wzbudza  wcale  wrażenia  realnie  od- 
czutej i przeżytej  prawdy  duszy  ludzkiej. 
Zmyślenie  poetyckie  nie  zdołało  ożywić,  aai 
uplastycznić  idei  poety.  Pozostała  ona  w sferze 
oderwanej  symboliki,  która  tylko  powierz- 
chownie i sztucznie  wciela  się  w akcję  dra- 
matyczną.’ Uzupełnienie  samodzielue  wąt- 
ku podania  nie  może  być  uważane  za  uda- 
tne.  Natomiast,  udramatyzowanie  jego  osno- 
wy głównej  bardzo  szczęśliwie  udało  się  p. 
Staffowi.  Rozwinięta  w akcie  1-ym  kolizja 
pomiędzy  szlachetną  dumą  kobiety  a jej  li- 
tością nad  nieszczęśliwymi,  rzucającą  ją  do 
stóp  dzikiego  tyrana,  któremu  przedtym 
we  własnej  swej  sprawie  tak  odważnie  i z ta- 
ką godnością  czoło  stawiała,  przedstawiona 
została  w rysach  szlachetnych,  podniosłych, 
z niepospolitą  siłą  dramatycznego  napięcia. 
Przeciwstawienie  charakteru  Godiwy  i tyrań- 
skiego  jej  gnębiciela,  zarysowuje  się  w akcji 
wyraziście  i rozwinięte  jest  konsekwentnie. 
Szkoda,  że  dwa  następne  akty  ani  pod 
względom  charakterystyki  ani  prowadzenia 
akcji  nie  dorównywują  1-emu.  Forma  wier- 
sza, jak  zawsze  u p.  Staffa,  bardzo  piękna, 
choć  niezawsze  utrzymana  w odpowiednim 
kolorycie  dramatycznym. 

W.  Gostomiki. 

Hertz  Jan  Adolf.  Związek  diwz,  obrazek 
sceniczny.  8-ka,  sir.  28.  Warszawa,  190b. 
Wydawnictwo  M.  Arcta  (Książki  dla  wszyst- 
kich). Cena  10  kop. 

“jObrazek  króciutki,  właściwie  djalog  po- 
między mężem  i żoną  na  tle  szarej  prozy 
codziennego  życia.  Mąż,  urzędnik,  miał  miej- 
sce w biurze  i grozi  mu  dymisja,  jeśli  nie 
przeprosi  starszego  kolegi,  służalca  i karje- 
rowicza.  Miał  rację  — ale  jego  obrażony 
wróg  jest  faworytem  dyrektora.  Władza 
biurowa  wymaga  upokorzenia.  On  nie  chce 
poniżyć  się,  myśli  o dymisji,  ale  żona  zakli- 
na go,  aby  wroga  przeprosił,  dla  pensji,  dla 
utrzymania,  dlatego,  żeby  z dzieckiem  nie 
zaznała  głodu  i biedy.  Mąż  ulega  — ale 
powszedni  egoizm  kobiety,  która  nie  ma  od- 
wagi znieść  próby  losu,  zabija  związek  dusz. 
Nie  myślała  ani  na  chwilę  o honorze,  o god- 
ności człowieczej,  mąż  był  dla  niej  tylko 
karmicielem,  dostawcą  powszedniego  chleba. 
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Odtąd  żyć  będą,  skuci  z sobą  zewnętrznie, 
mechanicznie,  przy  taczce  żywota. 

Scenka  napisana  dobrze,  djalogiera  natu- 
ralnym, obie  figury  naszkicowane  wyraźnie 
Ale  to  tylko  epizod,  ułamek  — cegiełka  do 
wmurowania  w jakąś  całość. 

Józef  Kotarbiiiski. 

Gomulicki  Wiktor.  Zakazane.  8-ka,  str.  139. 
Warszawa-Lwów,  1906.  Książnica,  tom  4.  Ce- 
na brosz.  kop.  35  w opr.  50. 

Kilka  noweli  znanego  autora,  które  daw- 
niej nie  mogły  ukazać  się  w druku  w War- 
szawie, przynajmniej  w tej  postaci,  umie- 
jętnie zgrnpowano  w niniejszym  tomiku. 
Najwyżej  z pomiędzy  nich  pod  względem 
ideowym  i artystycznjm  stoi  najdłuższy 
obrazek  p.  t.  „Sołdat“.  Czas  trwania  akcji — 
rok  1863,  miejsce  — małe  miasteczko  w Kró- 
lestwie Polskiem;  bohaterem  jest  Fiedor  Ni- 
kiforowicz  Żelieznyj,  „sołdat**  prosty,  ale 
szczery,  zacna  dusza,  przystępna  dla  uczuć 
łagodnych  i miękich,  o czem  świadczy  ser- 
deczne jego  przywiązanie  się  do  rodziny 
polskiej  Zrzelskich,  a zwłaszcza  do  dzieci, 
które  znalazły  w nim  troskliwego  i czułego 
opiekuna.  Tak,  ci  ladzie  polubili  się  nawza- 
jem, i ta  sympatja  pozostałaby  niezmienną 
do  śmierci,  gdyby  — nie  stanęło  pomiędzy 
nimi  krwawe  widmo  wojny:  Fiedor  traci 
w powstaniu  ukochanego  brata,  za  co  mści 
się,  zabijając  w bitwie  jednego  z członków 
rodziny  Zrzelskich,  poczem  nie  pozostaje  mu 
nic  — jak  tylko  śmierć  samobójcza.  Nowella 
zaleca  się  nietylko  wzniosłą  ideą  zasadniczą, 
ale  też  i prawdziwym  artyzmem,  zwłaszcza 
w odtworzenia  postaci  naczelnej,  odznacza- 
jącej się  wielką  plastyką  i prawdą  psycho- 
logiczną; inne  fignry  odsunięte  w cień; 
wyróżniają  się  tylko:  służąca,  Maryśka,  do 
której  wzdycha  daremnie  Fiedor,  i brat  je- 
go, służący  w „gusarach".  Dopełniają  tomu 
dwie  no welle:  „Cicho!...  sza!...  nie  wol- 
no“!,  ujmujący  obrazek  staromiejski  z do- 
brze nakreśloną  postacią  starego  powstańca, 
dziś  właściciela  razury  na  Piwnej,  oraz  „Za- 
kazane“,  nadające  tytuł  całemu  zbiorkowi. 

Henryk  Galie. 


Marion.  Życie.  Powieść.  8-ka,  str.  470. 
Warszawa,  1906.  Nakł.  Oebethnera  i Wolffa, 
Kraków,  O.  Gebethner  i Sp.  Cena  rb.  1.50. 

Dwojako  można  rozumieć  wyraz  „życie“: 
w znaczeniu  podniosłem,  życie  prawdziwe , 
lepsze  i wyższe,  życie  ducha  — i w znacze- 
niu pogardliwie-ironicznem,  życic,  pozio- 
me i pospolite,  oddane  codziennym  potrze- 
bom i zabiegom,  życie  ciała  tylko,  nędzny 
eurogut  życia.  Przeciwstawienie  i ścieranie 
się  tych  dwu  systemów  życiowo-moralnych 
jest  właśnie  treścią  powieści  p.  Marion.  Gar- 
stka ludzi,  wyższych  duchowo  nad  swe  oto- 
czenie, pragnęłaby  żyć  pełnią  życia,  ulatuje 
marzeniami  w promienną  krainę  jutra;  ale 
w poprzek  ich  dążeniom  kładzie  się  nieprze- 
bytym wałem  bezlitosna  proza  życiowa,  sta- 
je „zwarta  większość",  aż  garść  szlachet- 
nych bojowników  rozprasza  się,  i każdy  gi- 
nie w nędznem  osamotnieniu.  Oto  zasada, 
którą  „Życie"  dzieli  z wielu  utworami  po- 
wieściowymi ostatniej  doby,  oto  dramat 
życiowy’-,  smutny  i beznaj dziej ny,  bez  zwy- 
cięstwa i bez  chwały  bohaterskiej  śmierci. 
W kreśleniu  tego  dramatu,  a także  całego 
szeregu  postaci  charakterystycznych,  wystę- 
pujących bądź  na  gruncie  swojskim,  bądź  też 
wśród  kolonii  polskiej  w Paryżu,  „Życie“ 
wykazuje  wiele  talentu. 

//.  Galie. 


Juljan  Mdrs  z Poradowa.  Przeor  Paulinów 
dramat  historyczny  z XVII  wieku.  Napisał...  Wy- 
danie nowe.  8-ka,  str.  147.  Lwów,  1906.  Nakł. 
księgarni  Gubrynowicza  i Schmidta.  Cena 
90  kop. 

Dramat  ten  p.  t.  „Obrona  Częstochowy", 
grywany  w ciągu  zeszłej  zimy  w Warsza- 
wie i w innych  naszych  miastach,  wyjątko- 
wym, jak  wiadomo,  cieszył  się  powodzeniem, 
ściągając  do  teatru  nieprzeliczone  tłumy 
widzów — szczególniej  zpośród  średnich,  nie- 
wybrednych artystycznie  warstw  społecz- 
nych. Niezależnie  od  nastroju  chwili  dzie- 
jowej, któremu  doskonale  odpowiadał  utwór, 
osnuty  na  pamiętnym  potęgą  wiary  religij- 
nej i heroizmu  patryjotycznego  fakcie  na- 
szej przeszłości,  przyznane  mu  zostały  w swo- 
im czasie  przez  krytykę  teatralną  pewne  wy- 
bitne, choć  niewznoszące  się  na  wyżyny 
sztuki,  zalety  sceniczne,  usprawiedliwiające 
również  uznanie,  jakie  sobie  zdobył  uTszero- 
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kiej  publiczueści.  1 ze  stanowiska  czysto 
literackiego  niemożna  mu  też  odmówić  zalet, 
które  czynią  go  (oczywiście  zawsze  z za- 
strzeżeniem niewysokich  wymagań  arty- 
stycznych) godnym  nietylko  widzenia  na 
scenie,  lecz  i uważnego  odczytania.  Oczy- 
wiście, o głębszej  psychologji  i o wyrazistej 
charakterystyce  działających  osób,  o subtel- 
niejszych odcieniach  djalogu  i kunsztownym 
rozwinięciu  akcji,  nie  może  tu  być  mowy.  Cha- 
raktery kreślone  są  rysami  grubymi,  djalog 
jest  jednostajny,  bez  kolorytu  dramatyczne- 
go, akcja  prowadzona  nieraz  naiwnie,  pełna 
sztucznych  efektów.  Ale  język  nieposzla- 
kowanie jest  czysty,  wiersz  poprawny,  po-  f 
siadający  niekiedy  bardzo  silne  zwroty  i do- 
bitne orzeczenia,  całość  utrzymana  do- 
brze w pewnym  zasadniczym  nastroju,  wr  któ- 
rym szczerze  i mocno  dźwięczy  ton  wiary 
i miłości  ojczyzny,  przemawia  podniosły 
patos  heroicznego  patryjotyzmu,  stanowiące- 
go znamienny  objaw  podobnych  do  obrony 
Częstochowy  faktów'  dziejowych.  Jeduym 
słowem,  dramat  ma  swój  styl,  swój  chara- 
kter, który  swym  jednolitym  tonem  i na- 
strojem silnie  przemawia  do  duszy  polskiej 
i głęboko  ją  porusza.  Wiadomo,  że  autorką 
dramatu  jest,  ukrywająca  się  pod  pseudoni- 
mem Juljana  Morsa,  dość  dawno  już  zmarła 
poetka,  Elżbieta  Bośniacka,  za  życia  mało 
znana,  dziś  głośna  w całym  kraju. 

W.  Gostomnki. 

Rytjler-Nałkowska  Zofja.  Kniażę,  powieść, 
8-ka,  str.  298.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebeth-  I 
nera  i Wolffa.  Cena  rb.  1.50. 

Młoda  autorka,  p.  Ily gier- Nałkowska,  po- 
siada niezaprzeczony,  śmiały  talent,  który 
ujawnił  się  w dwu  jej  utworach  powieścio- 
wych: „Kobiety1*  i „Książę*4.  Upodobała  zaś 
sobie  najbardziej  odtwarzanie  z całą  bez- 
względnością i prawdą  psychologiczną,  nie- 
uchwytne stany  duszy  kobiecej,  dnszy-sfin- 
ksa,  duszy-zagadki,  zmiennej  i.  niedocieczo- 
nej.  Bo  w duszy  tej  kojarzą  się  dziwnie 
sprzeczne  i kapryśne  nastroje,  subtelne  i dzi- 
waczne często,  a w nich  duma  krzyżuje  się 
z pożądaniem,  instykt  niewolnicy  z żądzą 
wyłącznego  posiadania  i wydawania  rozka- 
zów. Z całą  świeżością  prawdziwego  arty- 
sty, antorka  odsłania  przed  nami  te  tajniki, 


zrywając  otwarcie  z szablonem  społeczno- 
tendoncyjnej  powieści,  zwykłej  u naszych 
autorek.  „Książę11,  podobnie  jak  i „Kobiety1*, 
jest  powieścią  psychologiczną;  przedstawia 
kobietę  subtelną  i wrażliwą,  a wrażli- 
wość tę  potęguje  ta  jeszcze  okoliczność,  że 
akcja  rozgrywa  się  na  podniecającem  tle 
wypadków  współczesnych:  nawałnica  dzie- 
jowa porywa  bohatera  ukochanego,  przezwa- 
nego przez  „towarzyszy**  księciem.  Stąd  też 
i tytuł  powieści.  Obie  powieści  są  zapo- 
wiedzią pięknego  talentu. 

H.  Galie. 

Szarska  H.  Dyletanci  grzechu . Sztuka  w trzech 
aktach.  8-ka,  str.  8b.  Lwów,  1905.  Nakł.  księg. 
Polskiej  B.  Połanieckiego.  Warszawa,  E.  Wen- 
de  i S-ka.  Cena  40  kop. 

Dramat  nasz,  tak  długo,  nieskończenie 
długo  oddychający  atmosferą  mieszczańskie- 
go saloniku,  odmłodniał  widomie  od  chwili, 
kiedy  stała  się  wielka  przemiana  w duchu 
polskim.  Przeczucie  wielkich  wypadków 
sprawiło,  iż  naraz  rozsunęły  się  ściany,  od- 
słonił się  tęskniącym  oczom  widok  daleki... 
na  kraje,  kędy  wichry  się  przechadzają  we 
swej  wspaniałości  i kędy  złoty  słonecznych 
promieni  zalew  . . . Było  wielu  takich,  co 
zrozpaczyli...  Ci  zstąpili  w siebie  w głąb... 
i otoczyły  ich  wizje  senne,  wizje  zawrotne. 
Rozległy  się  tony  niezwykłej  potęgi  i barw- 
ności. Tak,  odmłodniał  nasz  dramat,  a try- 
umfy swe  święci  nietylko  w miastach  uzna- 
nych i w ich  dziełach  rozgłośnych...  Świa- 
dectwem będzie  niejedna  skromniejsza  fala 
ogólnego  potoku  literatury  naszej.  — Takie 
myśli  nasunął  nam  dramat  H.  Szarskiej. 
Dyletanci  (dyletantki  raczej)  grzechu;...  przy- 
pomina to  dzieło  Z.  Wójcickiej.  Może  mię- 
dzy dziełami  autorek  zachodzi  bliższy  sto- 
sunek; ale  jeśli  tak  jest,  autorka  chciała 
niewątpliwie  poprawić  niejako  tezę  Z.  Wój- 
cickiej. Nie  dyletantyzm  w sztuce  jest  prze- 
kleństwem, lecz  „grzech**,  grzech  miłości, 
grzech  tęsknoty,  gęsto  przetykanej  gorące- 
mi,  zmyslowemi  tonami.  Natura  zgwałcona^ 
nie  zaspokojona  w uczuciu,  w dążeniach 
swych,  mści  się,  rzucając  jad  w nerwy, 
rozpalając  wyobraźnię,  podsuwając  ryzy- 
kowne eksperymenty,  no...  do  pewnej  gra- 
nicy tylko,  gdyż  mamy  do  czynienia  z dy- 
letantkami  grzechu,  nie  z jego  artystami. 
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I żaden  snrogat,  żadna  iiuzja  nie  da  ukoje- 
nia: ani  sztuka,  czy  twórczość  poetycka, 
żywiąca  się  właśnie  tęsknotą  ową,  ani  po- 
czucie spełnionego  obowiązku,  ani  praca, 
ani  nawet  legalna  miłość  małżeńska.  Barwy 
zawsze  jaskraw-e,  ostre,  jakich  zwykle  nie 
spodziowamy  się  z pod  pendzla  autorek... 
Lecz,  że  nie  poczuwam  się  do  uzdolnień  da- 
my klasowej,  więc  wolno  mi  nad  tą  spra- 
wą przejść  do  porządku  dziennego.  Autorka 
należy  niewątpliwie  do  szkoły  Przybyszew- 
skiego,  bynajmniej  jednak  nie  ze  względu  na 
temat,  lub  jego  traktowanie;  nie  szuka  ona 
korzeni  zjawisk  zmysłowych  w świecie  nad- 
zmysłowym:  całkiem  przeciwnie.  Lecz  u niej, 
jak  i u niego,  istotnie  czynuemi  osobami  są 
nietyle  ludzie,  ile  uczucia  i namiętności, 
z wszechpotęgą  ogarniające  osoby,  będące 
ich  siedliskiem  — aż  do  unicestwienia  tych 
osób.  Postacie  dramatu  stają  się  niejako 
symbolami,  cieniami  zaledwie,  bez  cech  in- 
dywidualnych, poza  temi  przypadkowemi 
okolicznościami,  że  jedna  z nich  jest  malar- 
ką, inna  autorką,  nauczycielką,  społecznicz- 
ką. Ale  w ich  żyłach  krew  kipi  warem, 
w oczach  wyraz  cierpienia  i walki,  w sło- 
wach gorycz,  oznaka  prawdy,  jednostronnej 
może  i we  wklęsłym  oglądanej  źwierciedle. 
Stąd  efekty  silne  i tragiczne,  jakich  dostar- 
czają zawsze  nie  rzeczy  lekkie  i śliskie,  lecz 
bolesne  kolizje.  Talent  p.  H Szarskiej  jest 
istotny  i poważny 

A.  Drogoszewski. 

Varia. 

Lech.  Nasza  spuścizna.  8-ka,  str.  15. 
Cena  20  halerzy. 

Tenże.  Ludowi  polskiemu.  8-ka,  str.  27. 
Lwów,  1906.  Nr.  1 i 2 biblioteki  „Odrodze- 
nia". Nakł.  Tadeusza  Pannenki.  Cena  30  ha- 
lerzy. 

Tadeusz  Pannenka  podpisywał,  jako  od- 
powiedzialny redaktor  „Odrodzenia",  mie- 
sięcznik, wydawany  w r.  1903  we  Lwowie 
przez  panią  Kazimierzową  Odrzywolską. 
Autor  pierwszej  broszurki  dowodzi,  że  w 
przełomowym  ruchu  obecnym,  narodowym 
i społecznym,  Polska  powinna  w'ziąć  udział 
kierowniczy,  że  jednak  trzeba  baczyć,  aby 
nie  urwała  się  nić  tradycji  i nie  zmienił  się 
duch  narodu,  który,  tylko  uzbrojony  w pol- 
ską ideę,  zdobędzie  wolność.  Broszurka  dru- 


ga, przeznaczona  dla  ludu,  tłumaczy  mu, 
że  w jego  ręku  jest  dzisiaj  „róg  złoty",  t.  j. 
moc  odrodzenia  narodn,  dawniej  posiadana 
przez  szlachtę.  Typowe  okazy  myśli  poli- 
tycznej lwowskich  „odrodzeńców". 

Tadeusz  Smoleński . 

Książki  dla  dzieci.  * 

Konopnicka  M-  Książka  dla  Tadzia  i Zosi. 
Napisała ...  Z rycinami.  8-ka,  str.  222.  War- 
szawa, 1906.  Wydawnictwo  M.  Arcta.  Cena 
90  kop. 

Jest  to  19  „opowiadań"  dla  dzieci.  Nie- 
które z nich,  o ilo  się  nie  mylę,  były  już 
poprzednio  drukowane  w różnych  zbiorkach, 
czy  wypisach.  Na  książce  niema  wzmianki 
nigdzie,  żeby  to  było  wydanie  drugie.  Wi- 
docznie jest  to  świeże  zestawienie  kilkuna- 
stu utworów,  pisanych  różnymi  czasy.  Wi- 
dać to  zresztą  i z treści  opowiadań,  ich  war- 
tości literackiej  i wychowawczej.  Są  tam 
małe  klejnociki.  Napierwszem  miejscu  posta- 
wić trzeba  arcydzieło  swego  rodzaju,  prze- 
piękne opowiadanie:  Co  Kurek  robił  w po- 
dwórku? Do  tej  katogorji  zaliczyłbym  je- 
szcze opowiadania:  Izba  wiejska,  Nasze  pta- 
ki, Jak  to  było  w lesie,  i baśń:  Jak  to  ze 
lnem  było.  Ale  są  i rzeczy  znacznie  słab- 
sze, a nawet  grzeszące  wprost  sztucznością 
i nienaturalnością.  Cechami  takiemi  od- 
znacza się  przedewszystkiem  opowiadanie 
„w  zapusty",  gdzie  dzieciaki  kilkoletnie  wy- 
stępują w roli  znakomitych  etnografów  i za- 
wstydzają małego  Józia,  że  zadaje  takie  py- 
tanie: „Jak  ja  się  przebiorę,  jeżeli  będę  ku- 
jawiakiem"? 

„Wstyd!"  zawołała  Rózia,  „Wstyd!  wstyd!" 
zawtórowały  inne  dzieci.  Nic  też  dziwnego, 
że  „zaczerwienił  się  Józio . . .“ 

Taka  karygodna  ignoracja  w tym  wieku!... 
Niemożna  również  powiedzieć,  żeby  opo- 
wiadania historyczne  stały  się  bardziej  przy- 
stępnemi,  lub  chociażby  bardziej  zajmujące- 
ini,  jeżeli  Tadzio  i Zosia  zapoznają  się 
z niemi  z „Kajecika  Pawełka",  albo  na 
„Imieninach  Józia".  „Piękny  sen  Leonka" 
zyskałby  również,  gdyby  nie  był  „snem". 
Za  wiele  tam  sztuczności,  za  mało  fantazji, 
myśl  jednak  autorki  podnieść  należy  z uzna- 
niem. 
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Są  tam  również  trzy  powiastki  „umoral-  i 
niające“:  „Obraz**,  „Nudy  i zabawa“  i „O- 

statnia  lalka*.  Ta  ostatnia  posiada  bezwąt" 
pienia  więcej  zalet,  niż  poprzednie,  a bodaj 
nawet  i takie,  które  pozwalają  postawić  ją 
tuż  obok  wymienionych  powyżej  opowiadań 
z dziedziny  przyrody,  w których,  jak  wia- 
domo, mistrzem  jest  Konopnicka. 

Józef  MukUinoicicz.  J 

Teresa  Jadwiga.  Brzask , opowieść  z dzie- 
jów  Bułgarji.  8-ka,  str.  239.  Warszawa,  1906.  | 
Wydawnictwo  imienia  Staszyca.  Cena  40  j 
kop. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i tłumaczami  z jednej, 
a wydawcami  z drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  już,  będących  w ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w jeżykach  obcych. 


Wartościowe  dzieło  G.  Simmeha:  „Uber  Soziale  Differenzierung  Soziologische  und 
psychologische  Untersuchungen**  — znalazło  tłumacza,  poszukuje  się  nakładcy. 

Polskie  Towarzystwo  Nakładowe  we  Lwowie  wydaje  w polskim  przekładzie  dzieło 
Maurice  Bourąuin  .Los  systómes  socialistesa. 

Lemaitre  Juliusz:  Jean  Jaąues  Ronsseau  (Paris,  Calmann-Levy,  1907).  Na  język  pol- 
ski tłumaczą:  Dr.  Stanisław  Turowski  i Kazimierz  Woźnicki. 


Opracowany  został  podręcznik  szkolny  francuski  „La  deuzieme  annee  de  lectures 
courantes**.  Poszukuje  się  nakładcy. 


Wkrótce  ukaże  się  na  półkach  księgarskich  „Kosmografia11,  podręcznik  dla  szkół  śred- 
nich w opracowaniu  Marcina  Ernsta,  prof.  Uniwersytetu  Lwowskiego. 


Zasłużony  dyrektor  Instytutu  Pasteur‘a  w Paryżu,  prof.  Mieczników,  wydał  nową 
książkę  pod  tytułem  „Szkice  Optymistyczne1*,  jako  dalszy  ciąg  Studjów  nad  naturą  czło- 
wieka. Wyłącznego  upoważnienia  do  przekładu  tej  pracy  na  język  polski,  udzielił  autor 
p-  Marji  Zalskiej. 


Poszukuje  się  wydawcy  na  dziełko  około  8 arkuszy  druku  p.  t.  „Wykaz  chronolo- 
giczny Dziejów  Polskich  z treści wem  zebraniem  praw  pospolitych  i spisem  wybitniejszych 
osobistości**. 


Wkrótce  ukaże  się  u Gebethnera  i Wolffa  druga  książeczka  Jane  Andrews  w prze- 
kładzie polskim  E.  L.  Będzie  to  dalszy  ciąg  „Siedmiu  Siostrzyczek**.  Rozpoczęto  również 
przekład  dzieła  angielskiego  p.  t.  Dzieci  matki  przyrody. 


Dzieło  Ed.  Bernsteina  p.  t.  „Strajk*  w tłumaczeniu  p.  Lucjana  Paczyńskiego,  z upo- 
ważnienia autora  wyjdzie  nakładem  Księgarni  Naukowej. 


P.  Kazimierz  Szokałski  poszukuje  nakładcy  na  pracę  Renard  a:  „Myśli  o przyszłości** 
(4  arkusze  druku). 

SPROSTOWANIE:  na  str.  153  (kol.  I.  wiersz  1 od  góry)  bieżącego  rocznika  „Książ- 
ki“,  zamiast,  sekr.  Wł.  Świctl iński,  winno  być:  sekr.  Wł.  Świetlicki. 


Dzieje  strasznego  ucisku,  jakiemu  ulegała 
Bulgarja  pod  panowaniem  tureckim  i pierw- 
sze chwile  świtu  lepszej  doli,  okupione 
krwawą  walką  i licznemi  ofiarami,  stanowią 
zajmujący  temat  opowiadania.  Czytelnik, 
znajdując  pewne  analogje  z położeniem 
własnego  kraju,  przeczyta  powyższą  książkę 
z zajęciem.  Nieco  jednak  za  rozwlekłe  opo- 
wiadanie i ciężki  styl  sprawiają,  że  powyż- 
sza powieść  należy  do  rzędu  tych,  które 
kwalikuje  się  do  rzędu  pożytecznych  i do- 
brych bez  zbytniego  zapału. 

F.  Morzycka. 


Digitized  by  Google 


M 5. 


195 


KRONIKA. 


= Świeżo  zorganizowane  Tow.  przyjaciół 
nauk  w Wilnie,  ogłasza,  że  wszelkich  szcze- 
gółów co  do  organizacji  i celów  Towarzy- 
stwa ndziela,  oraz  wkładki  członkowskie 
(w  kwocie  5 rbl.  rocznie)  przyjmuje  sekre- 
tarz Stanisław  Kościałkowski  między  godz. 
3A  a 5-tą  codziennie  prócz  niedziel  i świąt. 
(Wilno,  zaułek  Źandarmski  7,  mieszk.  4). 

= Akademja  nauk  w Petersburgu  ogłosi- 
ła dziewięć  tematów  do  opracowania  na 
konkurs  o nagrodę  Michelsona  za  trzechle- 
cie  1907  — 1909.  Pomiędzy  innymi  podano 
jako  temat:  Spisać  wyrazy,  zwroty  i fraze- 
sy, które  przeszły  z języka  polskiego  do 
rosyjskiego  języka  literackiego  w XVII, 
XVIII  i XIX  wieku,  ze  wskazaniem  auto-  | 
rów  rosyjskich  i polskich. 

= Zalegalizowano  ustawę  nowego  Związ- 
ku katolickiego,  którego  działalność  obej- 
mować będzie  wszystkie  gubernie  Królestwa 
Polskiego. 

= Komitet  Towarzystwa  bibljoteki  pu- 
blicznej w Warszawie  podaje  do  wiadomo- 
ści, że  do  zbiorów  bibljotecznych  ofiarowali 
dzieła  naukowe  i literackie:  p.  Alicja  ze 
Spasowiczów  Hasfortowa  i p.  Wł.  Natanson, 
prof.  uniwersytetu  Jagiellońskiego. 

= Ukazał  się  numer  okazowy  nowego 
dwutygodnika  p.  t.  Rachunkowość , którego 
redaktorem  i wydawcą  jest  p.  Konstanty 
Sękowski. 

— Spółka  wydawnicza  pp.  Jana  Rowiń- 
skiego i Adama  Sobieszczańskiego,  przystą- 
piła w Warszawie  do  wydawnictwa  p.  t. 
„Tania  Biblioteka  dla  Wszystkich.**  Otrzy- 
maliśmy dotąd  trzy  pierwszo  tomy  tej  pu- 
blikacji, a mianowicie:  1.  Karol  Libelt,  „O 
miłości  Ojczyzny4*;  2.  Wincenty  Pol,  „Pieśni 
Janusza*;  3.  Artur  Gliszczyński,  „Obrazki**,  i 
Adres  Redakcji,  ul.  Hoża  & 16. 

= Otrzymaliśmy  prospekt  nowego  tygo- 
dnika, który  wychodzić  ma  pod  tytułem 
„Rolnik  polski**  od  1 kwietnia  r.  b.  Redak- 
tor i WTydawca  L.  Bogdanowicz.  Adres  Re- 
dakcji, Krakowskie  Przedmieście  >a  87. 

= W Lublinie  zawiązało  się  Towarzystwo  ! 
bibljoteki  publicznej  imienia  Hieronima  Ło-  ; 
pacińskiego.  Na  rzecz  tej  biblioteki  rodzina 
ś.  p.  Łopacińskiego  ofiaruje  za  cenę  5000 
rubli  pozostały  po  nim  księgozbiór,  oceniony 
przez  prof.  Kryńskiego  na  20.000  rbl.  Aby 
zebrać  potrzebną  sumę  5000  rbl.,  wypuszcza 
Towarzystwo  udziały  po  25  rubli. 

= We  Lwowie  powstało  Towarzystwo 
heraldyczne,  którego  celem  będzie  podjęcie 
i zorganizowanie  badań  z dziedziny  heral- 
dyki i genealogji,  jakoteż  z zakresu  tych 
wszystkich  nauk,  któreby  pozostawały  w ja- 
kimkolwiek związku  z heraldyką  lub  genea-  1 


logiami.  Ku  temu  celowi  służyć  będą  ze- 
brania naukowe  członków,  poszukiwania 
w archiwach  i bibliotekach,  udzielanie  wska- 
zówek, ekspedycje  naukowe,  wydawanie 
pisma  perjodycznego,  jako  organu  stowa- 
rzyszenia, konkursy  na  prace  naukowe  i 
własne  wydawnictwa,  gromadzenie  druków, 
dokumentów,  rękopisów,  tłoków,  pieczęci, 
autografów  i wogóle  wszystkiego,  co  może 
ułatwić  działalność  Towarzystwa,  a wresz- 
cie urządzanie  wystaw  i towarzyskich  wy- 
cieczek. Założycielumi  Towarzystwa  są:  Je- 
rzy hr.  Borkowski,  prof.  Bruchnalski,  Juljan 
Bykowski,  Jan  hr.  Drohojowski,  Br.  Gor- 
czak,  Dr.  W.  Kętrzyński,  X.  Z.  Kozicki, 
A.  Krechowiecki,  Dr.  O.  Kucharski,  L. 
Pierzchała,  Dr.  J.  Starzewski  i M.  Dunin 
Wąsowicz. 

= Od  Komitetu  redakcyjnego  .Wielkiej 
Encyklopedji  Powszechnej  Ilustrowanej** 
otrzymaliśmy  odezwę,  nawołującą  osoby 
dobrej  woli  do  poparcia  tego  poważnego 
wydawnictwa  przez  zapisywanie  się  na  listę 
prenumeratorów  lub  nabywanie  wydanych 
dotąd  tomów.  W odezwie  tej  między  inne- 
mi  czytamy: 

,To  poparcie,  którego  potrzebujemy  i któ- 
rego się  spodziewamy,  wzmacniając  i przy- 
śpieszając tętno  wydawnicze,  zapewni  też 
rychło  ukończenie  dzieła.  Skrócenie  o po- 
łowę rozmiarów  „Encyklopedji**  w rzeczach 
nie  zasadniczych  (t.  j nie- historycznych  pol- 
skich i nie  kardynalnych  w przyrodoznaw- 
stwie i teorji  nauk),  postanowione  i rze- 
czywiście spełniane,  umożliwi  nam  ukoń- 
czenie „Encyklopedji-  w ciągu  lat  kilku 
i zamknięcie  jej  w 70  toniach  prócz  suple- 
mentu. W chwili  obecnej  wydawnictwo  na- 
sze dobiega  do  końca  T.  XL  serji  I i VI 
rerji  II,  a obszernościa  swą  dorównywa  200 
tomom  zwykłej  ósemki  o 25  arkuszach 
druku. 

Wolę  dokonania  dzieła  krzepić  w nas  bę- 
dzie korzystna  zmiana  warunków  cenzural- 
nych,  przynosząca  choćby  cząstkowe  wyzwo- 
lenie myśli  w druku.  Korzysta  z niej  już 
obecnie  „Eucyklopedja*4.  Dzięki  tej  zmia- 
nie, będziemy  mogli  z dziejów  Narodu  i Je- 
go Myśli  w XVIII  i XIX  w.  podać  wiele 
faktów,  wcale  dotychczas  ogółowi  niezna- 
nych, wielo  życiorysów  ludzi  wybitnych, 
którzy  krwią,  czynem,  cierpieniem,  pieśnią 
i życiem  w pieśni,  do  trwałej  i powszechnej 
pamięci  w Narodzie  prawo  sobie  zdobyli. 

Otrzymane  już  dotychczas  od  kilku  cza- 
sopism warszawskich  dowody  przychylności 
dla  naszej  pracy  i dzieła,  pozwalają  nam 
oczekiwać  od  innych:  najpierw  odwołania 
mylnych,  choć  w dobrej  wierze  szerzonych 
pogłosek,  a następnie  stałego  podawania 
wiadomości  o wychodzących  zeszytach,  tu- 
dzież o obszerniejszych  artykułach  „Eucy- 
klopedji**. 


196 


As  5. 


= Otrzymaliśmy  AS  1 — 2 świeżo  powsta- 
łego w Warszawie  organu  Równouprawnie- 
nia kobiet  p.  t,  „Ster".  Miesięcznik  ten  uka- 
zał się  poa  redakcją  P.  Kuczalskiej-Rein- 
schmit.  Zeszyt  I -II  zawiera  artykuły  pp.  i 
P.  Kuczalskiej,  L.  Krzywickiego,  R.  Bau- 
douin  de  Courteuay,  Marji  Dulębianki,  An- 
ny Limprechtówny,  dr.  W.  Miklaszewskiego, 
dr.  A.  Wróblewskiego,  C.  Walewskiej,  M. 
Kulikowskiej,  i T.  Lubińskiej,  oraz  Kores- 
pondencje, Kronikę,  Przegląd  prasy,  Infor- 
macje i listy  do  czytelniczek. 


CZASOPISMA. 


— Biblioteka  Nowa...  kaznodziejska,  r.  I,  ! 
zesz.  5 i 6.  1907.  Kazania  ks.  ks.  D-ra  Dal- 
bora  (3),  kanonika  pozn.;  S.  F.  (2);  Kazimie- 
rza Michalskiego  (2);  Tadeusza  Styczyńskie- 
go, prób.  w Wytomyślu  (3);  X.  (2);  G.  S.  Ż. 
(2);  D-ra  Adama  Kopycińskiego  (2),  Antonie- 
go Wriśniewskiego,  j>rob.  w Mchach;  R.  i D-ra 
Kreffta,  prób.  w Zblewie;  Wacław  Giebu- 
rowski  w Dusznie;  Stan.  Zastawniak,  prób. 
w Dobczycach  (2);  J.  Koterbski,  prób.  w Ka- 
mionce Wielkiej;  Ign.  Czechowski,  peuit. 
w Poznaniu. 

— Nowa...  uniwersalna,  r.  XXI.  Julian 
Klaczko,  Przygotowania  do  Sadowy;  Ernest 
Hello,  Człowiek;  Blanka  Halicka,  Nemezis, 

owieśó;  Zbigniewa  Zmorska,  Nitka  jedwa- 
iu,  powieść  z niedawnych  czasów;  W.  Ra- 
packi, Kostka  Napierski,  opowiadania  Imci 

Sma  Krzysztofa  Scipiona,  dworzanina  Jego  , 
ról.  Mości;  Blanka  Halicka  (Zborowska  He- 
lena), Nowele  włoskie:  Z życia  poety,  Śnieg. 

— Biblioteka  Warszawska.  Kwiecień.  S. 
Askenazy,  „Trybun  gminu  w dobie  Króle- 
stwa Kongresowego “;  K.  Zdziechowski,  „Łu-  , 
na“;  J.  Kotarbiński,  „O  twórczości  Wyspiań- 
skiego*; M.  Konopnicka,  „Z  ksiąg  Sybilii- 
(poezye);  K.  Woźnicki,  „Ruch  piśmienniczy 
we  Francyi";  W.  Bogusławski,  „Tragedya  , 
naszego  teatru";  n.  Mościcki,  „Tło  hist.  trze- 
ciej części  „Dziadów";  Piśmiennictwo;  Kro- 
nika miesięczna;  Wiadomości  naukowe,  lite- 
rackie i bibliograficzne.' 

— Czasopismo  Lekarskie.  Marzec.  Dr.  W.  | 
Janowski  (Warszawa),  „O  badaniu  zapaso- 
wej energii  serca  za  pomocą  ucisku  na  tę- 
tnice biodrowe  (sposób  Katzenstcina),  oraz 
o spostrzeganych  przy  tern  zmianach  w krzy- 
wej tętna";  dr.  J.  Saks  (Łódź),  „Gruźlica 
a ciąża-;  dr.  N.  Czarnocki  (Filipowice),  „Je-  ! 
szcze  o medycynie  wiejskiej dr.  J.  Brodzki 
(Kudowa),  „Badania  i doświadczenia  klinicz- 
ne z chlebem  „Liton-,  nowem  pieczywem  dla 
dyabe tyków8;  Tow.  lek.  prowincyonałne;  i 
Kronika. 

— Homiletyka  i przewodnik  społeczny.  Ma- 
rzec. Ks.  Arcyb.  J.  Teodorowicz,  „O  spra- 


wie szkolnej  w Poznańskiem8  (dok.),  W.  E. 
Kettler,  biskup  moguucki,  „Doniosłe  zagad- 
nienia społeczne  obecnych  czasów*;  „Pojęcie 
chrześcijańskie  o małżeństwie  i ,rodzinie" 
(dok.);  Skarbczyk  kaznodziejski;  Ćwiczenia 
duchowne  dla  dzieci,  przystępujących  do  Spo- 
wiedzi i pierwszej  Komunii  św.;  Nabożeń- 
stwa na  miesiąc  Maj;  Nabożeństwa  na  mie- 
siąc Czerwiec;  Wiadomości  teologiezuo-pa- 
sterskie. 

— Krytyka.  Kwiecień,  (f),  O jedności  na- 
rodowej; Tadeusz  Nalepiński,  Król -zbrod- 
niarz; Jan  Szarota,  Poezya  francuska  ostat- 
nich lat  dwudziestu  pięciu;  Emil  Yerhaeren, 
Konstanty  Srokowski,  Polska  racya  stanu 
w sprawie  ruskiej;  Bronisław  Biegeleisen, 
Wartość  nauki;  Artur  Górski,  Człowiek  wol- 
ny u Adama  Mickiewicza;  Wacław  Siero- 
szewski, Narodowość  w socyalizmie;  Grze- 
gorz Glass,  Z poematu  „Sen  śmierci8  (For- 
my), Szpieg;  A.  Lange,  Savitre,  przekład 
z sanskrytu;  Z miesiąca;  Sprawozdania  nau- 
kowe i literackie. 

— Krytyka  lekarska.  Maj.  Wł.  Biegański, 
„Uwagi  krytyczno  nad  klasyfikacyą  chorób"; 
dr.  med.  J.  Peszke,  „Wycieczki  historyczno- 
krytyczne  w obrąb  dziejów  przymiotu;  II 

0 Janie  Sollie  i książeczce  jego  „De  morbo 
Gallico";  Oceny. 

— Miesięcznik  pedagogiczny.  Luty.  Dzia- 
łalność d-ra  K.  Wróblewskiego  w Pol.  Tow. 
Ped.;  O pamięci  (szkic  psycholog,  pedag. 
skreślił  K.  Słonka);  Zreformowana  szkoła 
średnia;  Ćwiczenia  pędzlem;  Kilka  słów  o me- 
todzie biologicznej;  Sprawy  kasy  wzaj.  po- 
mocy; Z Pol.  Tow.  Peuag.;  Kronika;  Wiaao- 
mości  bibliograficzne;  Ogłoszenia. 

— Marzec.  Kilka  słów  o metodzie  biolo- 
gicznej; O pamięci  (szkic  psychologiczno-pe- 
dagogiczny, skreślił  K.  Słonka);  Gimnastyka, 
jako  czynnik  wychowawczy;  Sprawa  regu- 
lacyi  płac  nauczycielskich;  Z Polskiego  To- 
warzystwa Pedagogicznego;  Kronika;  Wia- 
domości bibliograficzne;  Ogłoszenia. 

— Muzeum.  Marzec.  Walka  o język  pol- 
ski w zaborze  pruskim;  Piasecki  dr.  E.,  Par- 
ki jordanowskie;  Leniek  J.  dr.,  Poglądy  pe- 
dagogiczne Sebastyana  Petrycego;  Habura 
F.j  Dr.  Bronisław  Trzaskowski,  jego  żywot 

1 dzieją;  Oceny  i sprawozdania  przez  dr.  A. 
Karbowiaka,  K.  Ciesielskiego,  dr.  J.  Flacha, 
dr.  E.  Piaseckiego,  M.  Siwaka,  dr  K.  Zaga- 
jewskiego, K.  Strutyńskiego  i dr.  M.  Janika; 
Kronika  szkolna  i pedagogiczna;  Wiadomo- 
ści bibliograficzne;  Sprawy  Tow.  naucz,  szkól 
wyższych. 

— Nowe  Tory.  Kwiecień.  M.  Biegańska, 
„O  nieśmiałości  i nieśmiałych  dzieciach"; 
Iza  Moszczeńska,  „Żargon  w instytucjach 
oświatowych";  A.  Szycówna,  „Nowe  prądy 
w nauczaniu  elementarnym";  J.  Gródecki, 
„Karność  szkolna";  Polemika;  Z literatury; 
M Feldblutn,  „List  do  redakcji";  Kronika. 
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— Nowiny  lekarskie.  Kwiecień.  B.  Gerza-  I 
bek,  .O  trudnościach  rozpoznawczych  w przy- 
padkach uwięzgniętych  przepuklin  udowych";  \ 
E.  Ehrenpreis,  „Kilka  słów  o świerzbiączce 
sromu";  Dział  sprawozdawczy;  Zapiski  lecz- 
nicze; Ruch  w Towarzystwach;  Korenspou- 
dencja;  Sprawy  zawodowe;  Odcinek;  Roz- 
maitości. 

— Ogród.  Marzec.  Dr.  J.  Trzebiński;  „Cho-  ; 
roby  czereśni  i wiśni":  M.  Gąssowski,  „Nie- 
bezpieczny grzybek";  Śt.  Schdnfeld,  „Osłony 
od  wiatru  przy  sadach";  E.  Ciszkiewicz,  „Ge- 
orginie";  51.  Piechowski,  „Gruszka  miłosna"; 
Am.,  .Uprawa  truskawek";  Badania  i spo- 
strzeżenia; Wytwórczość  i handel;  Kronika. 

— Orędownik  językowy.  Luty.  Dr.  M.  Ja- 
nik, .Poezja  i styl  poetycki";  Kto  z nas  mó- 
wi najlepiej?  (przedstawił  B.  Zawiliński); 
Pytania  i odpowiedzi. 

— Poradnik  językowy.  I.  J.  Grosse  i O. 
Jespersen,  „Pan".  „Ty“  czy  „Wy"?  II.  Dr. 
K.  Nitsch,  Z badań  nad  językiem  polskim; 

O dyalektach  języka  polskiego;  III.  I.  Stein. 
Zapytania  i odpowiedzi;  Od  Redakcyi. 

— Postęp  okulistyczny.  Luty.  Prof.  dr* 
Wicherkiewicz,  O tężcu  wywołanym  zranie- 
uiem  narządu  wzrokowego:  A Kuropatwiń- 
ski,  Włosowiec  (Filaria)  w komorze  przed- 
niej oka  końskiego;  Streszczenia;  Z towa- 
rzystw; Rozmaitości;  Sprawy  osobowe;  Kro- 
nika żałobna. 

— Przegląd  historyczny.  Marzec-Kwiecień. 
Prohor  i Prokulf  w katalogach  biskupów 
krakowskich,  przez  A.  Parczewskiego;  Przy- 
wilej Piotrkowski  1888,  szkic  historyczno- 
prawny  fc.  d.),  przez  M Handelsmana;  Ż dzie- 
jów feudalizmu  na  Podlasiu,  Rnjgrodsko- 
Goniądzkie  „państwo*  Radziwiłłów  w pierw- 
szej połowie  XVI  w.  (dok.),  przez  I.  T.  Ba- 
ranowskiego; Arjanie  polscy  i Dymitr  „Sa- 
mozwaniec" (nowe  źródła),  przez  H.  M.;  Pier- 
wotni krajowcy  prowincyj  nadbałtyckich, 
przez  G.  Manteufla;  Miniatury  w Antyfona- 
rzu katedry  gnieźnieńskiej,  przez ks.T.  Trzciń- 
skiego; Czasopiśmiennictwo  polskie  na  emi- 
gracji: Wydawnictwa  Awiniońskie  (1832  — 
1833);  Polacy  we  Francji;  Tygodnik  Awi- 
nioński  (c.  d ),  przez  J.  Zakrzewskiego;  Za- 
siedlenie Ukrainy,  przez  Al.  Jabłonowskiego; 
Wodociągi  i kanalizacje  miejskie  (z  dziejów 
hygjeny  w dawnej  Polsce),  przez  Fr.  Gie- 
droycia;  Sprawozdanie;  Andrzej  Samuel  i Jan 
Seklucjau,  przez  Ignacego  Chrzanowskiego;  ! 
Kronika. 

— Przegląd  hygieniczny.  Kwiecień.  Ogó- 
rek M.  F.  dr.,  Zadanie  obywatelskie  kobiet 
w Polsce  wobec  klęski  alkoholizmu  (dok); 
Doc.  dr.  K.  Panek,  Hygiena  turysty  (dok.); 
prof.  politechn.  Jan  Lewiński,  Hygiena  bu- 
dowdi,  jako  podstawa  dla  zmienić  się  mają- 
cej ustawy  budowniczej  m.  Lwowa  (dok.); 
Hygiena  społeczna;  Kronika. 


— Przegląd  kościelny.  Marzec.  Ks.  Sta- 
nisław Krzeszkiewicz,  Historjozofja  Joachi- 
ma de  Fiore:  E.  St.,  Pisma  św.  Franciszka 
z Asyżu  (dok.);  ks.  W.  Michalski  ze  Zgrom. 
Misjonarzy.  Hozjnsz  i reformacja  w Polsce 
w latach  1551—1568;  ks.  dr.  Tadeusz  Trzciń- 
ski, Ważne  źródło  do  historyi  arcybiskupa 
Dunina;  Miscellanea;  Ruch  katolicki;  Ruch 
literacki. 

— Przegląd  polski.  Kwiecień.  Ignotus, 
Synteza  rewolucji  w państwie  rosyjskiem; 
dr.  Bronisław  Dembiński,  Początek  Wielkie- 
go Sejmu;  Lucchesini;  Stanisław  Taruowski, 
Z ostatniego  rozdziału  „Historyi  literatury 
polskiej";  III.  Wyspiański;  IV7.  Zakończenie; 
dr.  Władysław  Piłat,  Początki  sztuki;  dr. 
Alfred  Jahner,  Sprawy  krajowe;  XLVTII. 
Szkoły  ludowe  w roku  1905  — 1903;  Kronika 
literacka;  Teatr  krakowski,  przez  dr.  Józefa 
Flacha;  Muzyka  w Krakowie,  przez  Witolda 
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złowski. 8-ka,  str.  154.  Warszawa,  1907  Pod- 
stawy wykszałcenia  współczesnego.  Nakł.  M. 

Arcta.  T.  XIV.  kop.  60. 

Trzciński  T.  ks.  dr.  Jeszcze  o zagadkowym 
nagrobku  katedry  gnieźnieńskiej.  8 ka,  sir.  32. 
Poznań,  1906.  m.  1. 

Historja  i teorja  literatury. 

Brzozowski  Stanisław.  Współczesna  krytyka 
liteiacku  w Polsce.  8-ka  mała  str.  213.  Kra- 
ków, 1907.  Nakł.  księg.  A.  Slaudachera  i Sp. 
Stanisławów.  Jan  Fiszer,  Warszawa.  k.  2 40. 

Litawa-  Ksiądz  w Polskiej  poezji  i powieści. 
Przez  . . . Odbitka  z „Dziennika  Poznańskiego*. 
8-ka,  str.  83.  Poznański,  1904.  kop.  50. 

Ribiński  Jan.  Ku  czci  Jaśnie  Wielmożnemu 
Panu,  Panu  Lwowi  Sapieże,  Canclcrzowi  wiel- 


kiemu, W.  Księc.  Litewskiego,  Mohilewskicmu, 
Parnawskiemu  etc.  etc.  Staroście.  Nauk  wyso- 
kich Mecenasowi  znamienitemu.  8-ka,  str.  4. 
Lwów.  1907.  Wydał  w podobiźnie  Karol  Ba- 
decki.  kor.  1. 

Sztuki  plastyczne. 

Grottger  Artur.  Polonia.  8-ka,  str.  1 tekstu 
, i tabl.  9.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  H.  Alten- 
berga.  Warszawa  E.  Wende  i Sp.  k.  4. 

Sprawozdania  grona  c.  k.  Konserwatorów  Gal 
: Wsch.  Teka  tom  3 Maj  — Grudzień  1906.  Nr. 
44  — 61.  8-ka.  str.  29.  Lwów,  1906.  Nakł. 
Grona  Kons. 

— Komisji  do  badania  historji  sztuki  w Pol- 
i sce.  Indeks  osób  miejscowości  i rzeczy,  zawar- 
I tych  w VII  Opracował  Leonard  Lepszy.  4-ka, 
str.  115  -+-  3 nbl.  Kraków,  1906.  Nakł.  Akad. 
Um,  Spółka  Wyd.  Pol. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Ankieta  w sprawie  agrarnej  i zjazd  rolników 
w Warszawie  dnia  27,  28  i 29  Listopada.  1906 
roku.  8-ka,  str.  79-4-8.  Warszawa,  1907.  Ge- 
bethner i Wolff.  rb.  1. 

Abramowski  Edward.  Ideje  społeczne  koope- 
ratyzmu.  8-ka,  str.  61.  Warszawa,  1907.  Skł. 
głów.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  Bibliote- 
czka „Społem44.  kop.  30- 

Bouffałł  Bronisław.  Aulonomja  kolonji  an- 
gielskich. 8-ka,  str  67.  Warszawa,  1907.  Skł. 
głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  60. 

Chwaiewik  E.  Wielkie  miasta,  ich  rozwój, 
wzrost  i przyszłość.  8-ka,  str  74  -4-  II.  War- 
szawa. 1907.  Skł.  głów.  w księg.  Naukowej. 

kop.  20. 

Ciświoki  Tadeusz.  W sprawie  naszej  walki 
o autonomję.  Odbitka  z dwutygodnika  „Naród 
a państwo4*.  8-ka,  str.  25.  Warszawa  1907. 
Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop  20. 

Głowacki  Józef-  Co  nas  bogaci,  a co  nas 
ubogimi  czyni?  8-ka,  str.  36.  Kraków,  1907. 
Nakł.  Tow.  Wyd  Kat.  h.  16. 

Górski  Piotr.  Samorząd  gminny,  t.  II.  Z rę- 
kopisu autora  wydał  Antoni  Górski.  8-ka.  str. 
356.  Kraków,  1907.  Nakł.  księg.  Spółki  Wyd. 
Polskiej  kor.  8 

Kamocki  Ksawery.  Nasze  odrodzenie  (Idee 
społeczne  E Demolins’a)  podał . . . Wydanie  dru- 
! gic  uzupełnione.  8-ka,  str.  87.  Lwów,  1906. 

kor.  1.50. 

Kautsky  Karol.  Historja  socjalizmu1  Część 
pierwsza.  Od  Platona  do  Anabaptystów.  Prze- 
łożył z niemieckiego  Antoni  Krasnowolski.  Ze- 
szyt III.  8-ka.  str  od  193  — 288.  Warszawa, 
1907.  Wyd.  K.  Kucharskiego.  Skł.  gł.  w księg. 
'I'.  Paprockiego.  kop.  30. 

Koskowski  Bolesław.  Polityka  gminna  8-ka, 
sir.  237  Warszawa.  1907.  Nakładem  Gebe- 
thnera 1 Wolffa.  Kraków,  G Gebethner  i Sp. 
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Lutostański  Karol.  Z badań  nad  pierwiast-  | 
kiem  prywatnym  i publicznym  w procesie  cy- 
wilnym. 8-ka,  str.  93.  Warszawa,  1907.  Skł. 
głów.  w księg.  Naukowej.  rb.  1.60. 

Memorja!  do  Wysokiego  Sejmu  Krajowego 
Królestwa  Galicji  i Lodomerji  z Wielkiem  Księ- 
stwem Krakowskiem  o budowę  kolei  dojazdowro-  i 
lokalnej  normalno-torowej  na  przestrzeni  Rze- 
szów-Głogów-  Kolbuszowa-Majdan  Kolbuszów-  j 
ski-Tamobrzeg,  wniesiony  przez  Reprezentację 
miasta  Rzeszowa.  8-ka,  str.  15.  Kzeszowo,  1907, 
Nakł.  Magistratu  m Rzeszowa. 

Mogilnicki  Aleksander.  Kary  dodatkowe.  Przez 
....  Kary  cielesne.  Kary  hańbiące.  Pozbawie- 
nie czci  i wiary.  8-ka,  str.  365  Warszawa, 
1907.  Wydanie  z częściowej  zapomogi  kasy 
pomocy  dla  osób,  pracuj,  na  polu  naukow.  im. 
dr.  med.  J.  Mianowskiego.  Gebethner  i Wolff. 

Piekosiński  Fr.  Szkice  do  historji  prawa  pol- 
skiego. Zesz.  I.  8-ka,  str.  48  i 1 mapa.  Kra- 
ków, 1902.  kor.  1.60 

Prawa  człowieka  I obywatela.  Przekład.  16-ka 
str.  40.  Warszawa,  1907  Wydawnictwo  b. 
Redakcja  Przeglądu  Tygodniowego.  Skł.  głów. 
w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  16  groszy. 

Totomjanc  W.  Formy  ruchu  agrarnego.  8-ka, 
str.  132  Kraków,  1907.  kor.  1.60.  | 

Trzciński  T.,  k8  dr.  Krótki  przewodnik  pra-  . 
cy  społecznej  w djecezjach  gnieźnieńskiej  i po- 
znańskiej. 8-ka,  str.  160.  Poznań,  1907.  Nakł. 
księg.  św.  Wojciecha.  m 1.25. 

Trzeciak  Stanisław,  k8  dr.  Oświata  a do- 
brobyt. Studjum  ekonomiczno-socjalne.  Wyd. 
2,  poprawione.  8-ka,  str.  62  — ł-  II.  Poznań, 
1905.  Nakł.  autora.  fen.  36. 

Turno  Stanisław  z Obiezierza.  Jak  zatrzy- 
mać robotnika  na  wsi?  Przyczynek  do  kwestji 
socjalnej.  8-ka,  str.  18.  Poznań,  1907.  f 50. 

Ustawa  z d.  18-go  Grudnia  1906  r.  dotyczą- 
ca do  unormowania  ustroju  aptekarstwa,  (tytuł 
dłuższyi.  Opracowali  dr.  A.  Laufbahn.  adwo- 
kat i M farmacji  B.  Jawornicki.  8-ka,  str.  84. 
Kreków,  1907.  Nakł.  wydawców.  kor.  3. 

— pensyjna  dla  urzędników  prywatnych.  Na 
język  polski  przełożył  i objaśnieniami  opatrzył 
dr.  Zdzisław  Staszkiewicz.  8-ka,  str.  55.  Lwów- 
Złoczów,  1907.  Nakł.  W.  Zukerkandla.  k.  1. 

— o reprezentacji  państwa,  ordynacja  wybor- 

cza dla  Rad}'  Państwa  i t.  d.  (tytuł  dłuższy). 
Przełożył  z urzędowego  tekstu  i objaśnił  I.  M. 
Kosowski,  kandydat  adwokatury.  8-ka  mała, 
str.  90.  Lwów-Złoczów,  1907.  Nakł.  W Zu- 
kerkandla. kor.  1.2U. 

Ustawy.  Nowe  . . . wyborcze.  Nowa  ordy- 
nacja wyborcza  do  Izby  posłów  austrjackiej  ra- 
dy państwa  tudzież  ustawa  o ochronie  wolności 
wyborów  i zgromadzeń  wyborców  wraz  z uwa- 
gami wstępnemi  prof  St.  G.  8-ka,  str.  71  i ta- 
blica 1.  Lwów,  1907.  Księg.  Gubrynowicza 
i Schmidta. 

— Nowe  . . . wyborcze  do  Rady  Państwa  z ob- 
jaśnieniami i tekstem  polsko-niemieckim  (tytuł 
dłuższy).  Wydawcy  dr.  Michał  Krawczyk  i Z. 


Krasiński.  8-ka.  str.  181.  Lwów,  1907.  Księg. 
Maniszewskiego  i Meinharta.  kor.  1. 

— Nowe  . . . wyborcze  o reprezentacji  państwa, 
ustawa  o ochronie  wolności  wyborów  i zgro- 
madzeń oraz  nowa  ustawa  o uregulowaniu  płac 
i pensji  funkcjonarjuszy  państwowych  uchwalo- 
no w r.  1907.  Zestawił  Józef  Wierzejski,  rad- 
ca magistratu.  16-ka,  str.  103.  Stanisławów, 
1907.  Nakł.  księg.  E.  Weidenfelda  i brata. 

h.  70. 

— przemysłowych  związków  zawodowych. 
8-ką,  str.  119.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Jana 
Fiszera.  kor.  1.60. 

Wyjaśnienia  do  ustawy  wyborczej.  Książe- 
czka 10.  8-ka,  str.  48.  Kraków,  1907.  Nakł. 
r Przyjaciela  Lndu“. 

Źeleznow  W.,  prof.  Ekonomja  społeczna.  Sy- 
stematyczny kurs  wykładów.  8-ka,  str.  758  -4- 
VIII  Łódź,  1907.  „Nowa  Bibl.  Samokształce- 
nia44. 

Zelt  Stanisław,  dr.  Równe  prawo  wyborcze. 
Objaśnienia  reformy  wyborczej  i poradnik  prak- 
tyczny dla  wyborców  oraz  tekst  nowych  ustaw 
wyborczych.  8-ka  mała,  str.  91.  Kraków,  1907. 
Nakł.  wyd.  „Naprzodu41  w Krakowie  i „Głosu44 
we  Lwowie.  h.  40. 

Pedagogika,  wychowanie,  książki 
dla  młodzieży. 

Char8zewski,  k8.  W palącej  sprawie  mło- 
dzieży szkolnej  w Królestwie.  Na  tle  stosun- 
ków szkolnych  w gimnazjum  polskim  w Płoc- 
ku. 8-ka,  str.  140  Płock,  1907.  kop.  60. 

Chodecki  Władysław,  dr.  med,  Hygiena  do- 
mowa ucznia  szkół  średnich.  Wskazówki  dla 
rodziców  Napisał . . . 8-ka,  str.  27.  War- 

szawa, 1907.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

kop.  25. 

Czechow  A.  Wolna  szkoła.  Zarys  organi- 
zacji szkoły  średniej  nowego  typu.  Przekład 
G.  Szwarcówny.  8-ka,  str.  34.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  Księg  Naukowej.  kop.  20. 

Grosjean  Jerzy.  Szkoła  i ojczyna.  Przekład 
Maryi  Wentzlowej.  8-ka,  str.  113.  Warszawa, 
1907.  Bibl.  Dzieł  Wybór.  Nr.  481.  kop.  25. 

Kramsztyk  Stanisław.  O popularyzacji  nauki. 
Odbitka  z miesięcznika  „Nowe  Tory*4.  8-ka, 
str.  12.  Warszawa,  1907.  kop.  15. 

Kronika  Uniwersytetu  Jagiellońskiego  1905- 
1906  za  rektoratu  ks.  prof.  d-ra  Stefana  Pa- 
wlickiego i otwarcie  roku  szkolnego  w d.  9 pa- 
ździernika 1906  przez  nowego  rektora  prof.  d-ra 
Kazimierza  Morawskiego.  8-ka,  str.  30.  Kra- 
ków, 1907. 

Lutosławski  Kazimierz.  II.  Polskie  ogniska 
wychowawcze  wiejskie,  III.  Rola  polskich  ognisk 
wychów,  wiejskich44  w ogólnym  systemie  szkol- 
nictwa narodowego.  8 ka,  str.  30.  Lwów,  1907. 
Księg.  Polska  B.  Połonieckicgo.  Warszawa,  E. 

1 Wende  i Sp.  h.  50. 
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Moszczeńska  I.  Zasady  wychowania.  8-ka, 
str.  339  -f-  Warszawa,  1907.  Nakł.  Księg.  Nau- 
kowej. rb.  2. 

Murche  T.  Wincenty.  Nauka  o rzeczach.  Po- 
gadanki i ćwiczenia  ułatwiające  rozwijanie  po- 
jęć dzieci.  Część  I.  8-ka,  str.  180.  Warsza- 
wa, 1907.  Wydawn.  M.  Arcta.  kop.  60. 

Sienkiewicz  Henryk.  Pan  Wołodyjowski.  Po- 
wieść dla  dojrzalszej  młodzieży  ułożył  W.  Grzy- 
małowski.  Z 8 rys  A.  Piotrowskiego.  Wyd. 
11.  Nakł.  i własność  wydawców.  8-ka,  str.  269 
Warszawa,  1907.  Nakł.  i własność  wydawców. 
Kraków,  Gebethner  i Sp.  rb.  1.20,  kor.  3. 

Stary  Pedagog.  170  pytań  pedagogicznych 
w sprawie  szkoły  polskiej.  Napisał  . . . 8-ka, 
str.  40.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg. 
E.  Wende  i Sp.  kop.  08. 

Trepkowski  Alfons,  k8.  Uczelnia  charakteru. 
Opracował  dla  młodzieży  szkolnej  . . . 16-ka 

podł.  str.  8.  tabl.  XV,  Warszawa,  1907.  Wyd. 
księg.  M.  Szczepkowskiego.  kop.  20.  ' 

Uniwersytet  C.  k . . . Jagielloński  w Krakowie. 
Spis  wykładów  w półroczu  zimowem.  Rok  szkol- 
ny 1906/7.  8-ka,  str.  50.  Kraków,  1907. 

Wernic  Leon,  dr.  Reforma  ubrania  uczniów 
szkół  średnich.  Podał . . . 8-ka,  str.  8.  War- 

szawa, 1907.  Skł.  głów.  w księg.  E.  Wende 
i Sp.  kop.  10. 

Wołowska  Zofja.  O kierunku  ideowym  i wy- 
znaniowym w szkole  polskiej.  Przemówienie  na 
wiecu  wychowawczym  w Filharmonii  w War- 
szawie 7 Marca  1907.  8-ka,  sir.  8.  Warsza- 
wa, 1906.  Skł.  gł.  w księg.  K.  Idzikowskiego. 

kop.  10. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Ciechanowski  Stanisław,  prof.  dr.  W spra- 
wie szpitalnictwa  galicyjskiego.  8 ka,  str.  58. 
Kraków,  1907. 

Good  Paul,  dr.  Hygiena  i moralność.  Tłum. 
S.  Wertensfeinowa.  8-ka,  str.  65.  Lwów,  1907.  j 
Nakł.  Tow.  „Ethos".  kor.  1.  i 

Grundzach  Ignacy,  dr.  Kilka  słów  w spra-  j 
wie  leczenia  dyetetycznego  w naszych  zdrojo- 
wiskach wypowiedział  na  posiedzeniu  wydziału 
zdrojowisk  i miejsc  klimatycznych  10  Maja 
1906  r. . . . Odbitka  z Nr.  1-go  „Zdrowia"  : 
z 1907  roku.  8-ka,  str.  15.  Warszawa,  1907. 

kop.  10. 

Hancock  Irwing  H.  Źródło  zdrowia,  siły 
i zręczności.  Podług  . . , opracował  Zygmunt 
Kłośnik.  8-ka,  str.  235.  Lwów,  1907.  Nakł. 
księg.  Maniszewskiego  i Meinharta.  Warszawa, 
E.  Wende  i S-ka.  kor.  3.20. 

Hubeau  Edgard.  Nauka  o zdrowiu  (Hygjcna) 
Książeczka  zalecona  dla  szkół  początkowych 
w Belgji.  Spolszczyła  Janina  Polakówna.  Kurs 
średni.  16-ka,  str.  47.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
M.  Arcta.  kop.  10. 

Hypnotyzm  I suggestja  Krótkie  popularne 
wskazówki  do  hypnotyzowania  jako  też  do 
udzielania  poddawek  (suggestyj)  w celach  lecz- 


niczych i wychowawczych.  Z licznemi  rycina- 
mi. 8-ka,  str.  46.  Berlin,  1907.  Nakł.  „Prze- 
wodnika14. Część  1.  kop.  50. 

Księga  zdrowia  czyli  nauka  pielęgnowania 
zdrowia.  Dzieło  ilustrowane  w 4 tomach  z 432 
rycinami  w tekście  i 114  tablicami  jedno,  dwu 
i trójbarwnemi.  Przekład  polski  pod  redakcją 
d-ra  Władysława  Hojnackiego.  8-ka,  str.  856, 
800,  624,  900.  Lwów,  1907.  Nakł.  i własność 
księg.  Polskiej  B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E. 
Wende  i Sp.  kor.  30. 

Nerwowość  w małżeństwie  oraz  zwykłe  cho- 
roby chroniczne,  zwłaszcza  u kobiet  zamężnych 
(tytuł  dłuższy).  Wyd.  II,  przejrzane  i uzupeł- 
nione. 8-ka,  str.  45.  Berlin,  1907.  Nakł.  „Prze- 
wodnika Zdrowia".  Lwów,  Maniszewski  i Mein- 
hart.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kop.  25. 

Papee  Jan,  dr.  Choroby  weneryczne  ich  roz- 
szerzenie i zapobieganie.  4-kr,  str.  26.  Lwów, 
1906.  h.  80. 

Sędziak  Jan,  dr.  Zaburzenia  nosowo-gardło- 
wo-krtaniowo-uszne,  w przebiegu  (arthritis  uri- 
ca).  Napisał . . . Odbitka  z Kroniki  Lekarskiej. 
1907  r.  8-ka,  str.  9.  Warszawa,  1907.  k.  50. 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i podróże. 

Janowski  Al.  Wycieczki  po  kraju.  III.  Puła- 
wy. Kazimierz.  Janowiec.  Nałęczów.  Wy- 
danie drugie  znacznie  powiększone.  8-ka,  str. 
105.  Warszawa,  1907  r.  Wydawnictwo  M. 
Arcta.  kop.  40. 

Kafka  J.  W krainach  wiecznego  lodu.  Z cze- 
skiego przetłómaczyła  J.  Kietlińska-Rudzka.  8-ka, 
str.  49.  Warszawa,  1907.  Nakładem  M.  Arcta. 
Opisy  malownicze  i podróże.  kop.  25. 

Miecz  Sergjusz.  Sahara  i Nil,  z 6-go  wyd. 
z upoważnienia  autora  przetłumaczył  Adam  Ku- 
delski. 8-ka,  str.  92.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
M.  Arcta.  kop.  30. 

Peters  Karol,  dr.  Przez  krainę  masajów. 
Wyjątek  z dzieła  „Niemiecka  wyprawa  na  po- 
szukiwanie Emina  Paszy".  Przełożył  Antoni 
Krasnowolski.  8-ka,  str.  85.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  M.  Arcta.  Opisy  malownicze  i podróże. 

kop.  25. 

Sternklar  Leon.  Artystyczno  - informacyjny 
przewodnik  po  Neapolu  i okolicy  z planem  mia- 
sta i Muzeum  Narodowego.  8 ka,  str.  184-j-XI. 
Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Poło- 
nieckiego, Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  3. 

— Artystyczno-informacyjny  przewodnik  po 
Palermo  z planem  miasta.  8-ka  mała,  str.  90 
— I— XVII.  Lwów,  1906.  Nakł.  księg.  Polskiej  B. 
Połonieckiego,  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  1.20. 

— Artystyczno-informacyjny  przewodnik  po 
Pompei,  Herkulanum  i Capri,  z planem  wyko- 
palisk Pompei.  8-ka  mała,  sir.  116-}-VI.  Lwów, 
1906.  Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Połonieckiego, 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  1.20. 
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— Artystyczno-informacyjny  przewodnik  po 
Włoszech  południowych  i Sycylii  wraz  z wy- 
spami Liparyjskiemi,  Maltą  i Tunisem.  Z sześciu 
pianami  miast,  planem  Muzeum  w Neapolu  i czte- 
rema mapami  geograficznemu  8-ka,  str.  551 
-f-XL.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  Polskiej  B. 
Połonieckiegó,  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

oprawne  kor.  6. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Al-Ar.  N asze  pieśni.  Najulubieńsze  śpiewy  j 
z towarzyszeniem  fortepianu.  Zebrał  i opraco- 
wał... 8-ka,  str.  66-t-II.  Warszawa,  1907. 
Wyd.  M.  Arcta.  kop.  20 

— Spiskowcy.  Opowiadanie  z zamierzchłych 
dziejów  Szwajcarji.  Napisał  . . . 8-ka,  str.  40. 
Warszawa,  1907.  Zajmujące  czytanki  dla  mło- 
dzieży. Nakł.  M.  Arcta.  kop.  12. 

d Annunzio  6abriele.  Tryumf  śmierci  (Trion- 
fo  dclla  morte).  Z włoskiego  przełożył  Leopold 
Staff.  8-ka,  str.  463.  Lwów,  1907.  Nakład 
księg.  Polskiej  B.  Połonieckiego,  Warszawa,  E. 
Wende  i Sp.  kor.  4.  . 

Benzelstjerna-Engestrom  Wawrzyniec.  Alfred 
Jensen  do  Henryka  Sienkiewicza.  Poemat  od- 
czytany przez  autora  na  bankiecie  wydanym  na 
cześć  Dostojnego  Laureata  polskiego  we  wtorek 
<1.  12  Grudnia  1905  r.  w Stockholmie.  w czasie 
uroczystości  rozdania  nagród  fundacji  Nobla. 
Przekład  wolny  z oryginału.  8-ka,  str.  11.  Po- 
znań, 1907.  kop.  40. 

Berent  Wacław.  Próchno.  Powieść  współ- 
czesna. Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  323.  War- 
szawa, 1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa,  rb.  2. 

Bliziński  Józef.  Przekorna  mama.  Komedja 
w 3 aktach.  8-ka,  str.  38.  Lwów,  1907.  Nakł. 
księg.  H.  Altenberga. 

Boleslawicz  Tuczel  Wawrzyniec.  Ada.  Ko- 
medja Zbawienia  w 3 aktach,  a 4 odsłonach. 
8-ka,  str.  97.  Kraków,  1907.  kor.  2.30. 

Bonawentura  z Koohanowa.  Wincenty  Wil- 
czek i pięciu  jego  synów.  Wspomnienia  z dru- 
giej połowy  osiemnastego,  początku  dziewiętna- 
stego stulecia.  Część  I i II.  8-ka,  str.  cz.  I ' 
154,  cz.  II.  str.  152.  Warszawa,  1907.  Biblio- 
teka Dzieł  Wyborowych.  Nr.  477  — 8. 

po  kop.  25. 

Gawalewiczówna  Gustawa,  Toporczanka.  Li- 
stki. Urywki  korespondencji  z przedmową  Boi. 
Prusa.  8-ka,  str.  XI  -t-  100.  Warszawo,  1907. 
-Gebethner  i Wolff.  kop.  80. 

Gliński  Kazimierz.  Królewska  pieśń.  8-ka, 
str.  535.  Kraków,  1907.  Warszawa,  Gebeth- 
i Wolff.  Kraków,  Gebethner  i Sp.  kor.  20. 

Gliszczyński  Artur.  Obrazki.  8-ka,  str.  79- 
Warszawa,  1907.  Nakł.  Spółki  Wydawniczej. 
Tania  Bibl.  Dla  wszystkich  Nr.  3.  kop.  15. 

Halicka  Blanka.  (Helena  Zborowska).  Ne- 
mezis. Powieść  8-ka,  str.  244.  Kraków,  1907. 
Spółka  Wyd.  Polska.  kor.  3.20. 


Hauptmann  Gerhart.  Tkacze.  Sztuka  w 5 
aktach  (z  lat  czterdziestych).  Przekład  E.  Li- 
bańskiego. 8-ka,  str.  85.  Kraków,  1907.  Nakł. 
adm.  „Naprzodu1*.  h.  60- 

Jeż  T.  T.  Pierwsze  Boże  przykazania.  Po- 
wieść. 8-ka  podł.  str.  205.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  Synów.  Skł. 
głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  ' kop.  80. 

Kochanowski  Jan.  Odprawa  posłów  greckich 
ze  wstępem  i objaśnieniami  Br.  Chlebowskiego. 
8-ka,  str.  46.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebeth- 
nera i Wolffa.  Wybór  pism  polskich  dla  domu 
i szkoły  Nr.  3.  kop.  15. 

— Treny.  Ze  wstępem  i objaśnieniami  Br. 

Chlebowskiego.  8-ka,  str.  36.  Warszawa,  1907. 
Wybór  pisarzów  polskich  dla  domu  i szkoły 
Nakład  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  15. 

Konopnicka  Marja.  (Jan  Waręż).  Przez  głę- 
binę. 4-ka,  str.  45.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg. 
B.  Połonieckiego.  kor.  1.20. 

Krasiński  Zygmunt.  Pisma.  Wydanie  nowe 
zupełne,  ułożone,  opatrzone  wstępem  i objaś- 
nieniami przez  Henryka  Gallego.  8-ka.  str. 
t.  I XV  -f  442,  t.  II.  str.  459,  t.  III  str.  419. 
t.  IV  str.  494.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebe- 
thnera i Wolffa.  całość  rb.  2. 

Lubecki  Kazimierz.  Illustrowane  sonety  rzym- 
skie. 8-ka.  str.  63.  Kraków,  1907.  Nakł.  red. 
r Posłańca  Salwatorjańskiego1*.  kor.  2 50. 

Łukaszkiewicz  J.  A.,  ks.  Ksiądz  Wincenty. 
Powieść  współczesna.  8-ka,  str.  187.  Lwów, 
1907.  'Nakł.  Spółki  Wyd.  Pol.  Księg.  G.  Ge- 
bethnera i Sp.  w Krakowie.  h.  80. 

— Ocalony.  Powieść  współczesna.  8-ka, 
str.  60  -}-  92.  Lwów,  1907.  Nakł.  Spółki  Wyd. 
G.  Gebethnera  i Sp.  w Krakowie.  h.  80. 

— Szkice.  8-ka,  str.  191.  Podgórze,  1907. 
Nakł.  księg.  S.  A.  Krzyżanowskiego,  kor.  1.20. 

Madejski  Leon.  Sto  tysięcy.  (Jedenkroći. 
Komedja  w jednym  akcie.  Wyd.  trzecie.  8-ka, 
str.  15.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  H.  Alten- 
berga. b.  80. 

Malczewski  Jacek.  Zatruta  studnia.  Tekst 
Lucjana  Rydla.  8-ka,  str.  nlb.  7 i tabl.  barw- 
nych 6.  Kraków,  1907.  kor.  3. 

Marion.  Pamiętnik  (strofy  liryczne).  8-ka, 
str.  126.  Warszawa,  1907.  Biblioteka  Dzieł 
Wyborowych  Nr.  480.  kop.  25. 

Mattausch  Karol.  Madej  Zbój.  Baśń  drama- 
tyczna w 4 aktach  z epilogiem.  8-ka,  str.  114. 
Tarnobrzeg,  1906  Nakł.  Autora.  rb.  1.35. 

Mickiewicz  Adam.  Trybuna  ludów.  Wydał 
i przedmową  zaopatrzył  Władysław  Mickiewicz 
Przełożył  z francuskiego  Antoni  Krasnowolski. 
Redaktor  i Wydawca  St.  Kucharski.  8-ka  du- 
ża, str.  331.  Warszawa,  1907.  Wydawnictwo 
„Biblioteki  Naukowej “.  rb.  1.60. 

Milko  #8ki  Edward.  Gehenna.  Krwawe  strzę- 
py krwawej  doli.  8-ka,  str.  22.  Warszawa, 
1907.  Książkę  zdobił  Karol  Mondral.  Skł.  gł. 
Zielna  12.  „Reforma11.  kop.  50. 

Missona  Kazimierz.  Pan  Tadeusz,  dzieło  A. 
Mickiewicza  w 9 odsłon.  Ułożył . . . 8-ka,  str. 
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61.  Brody,  1997.  Nakł.  F.  Westa.  Warszawa, 
E.  Wende  i Sp.  kor.  1. 

Morawska  Z.  Witek  z Kleparza.  Obrazek. 
Wyd  II,  ryciną.  8-ka,  str.  87.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G Gebeth- 
ner i Sp.  koo.  30,  h.  80.  i 

Morstin  Ludwik  Hieronim.  Pieśni.  8-ka,  str.  j 

78.  Kraków,  1907.  Księg.  D.  E.  Friedleina. 

kor.  2. 

Natansonówna  Sabina.  Pomiędzy  ludźmi.  (Szki- 
ce i obrazki).  Część  II.  8-ka,  str.  174.  War- 
szawa, 1906.  Skł.  głów.  w księg.  Gebethnera 
i Wolffa.  kop.  90. 

Nów  Adam.  Szkice.  Antoni  Szech.  Idea  Pol- 
ska. Lud  i Pan.  Litera  zabija.  Najwyższy 
czas.  Jedność.  Las,  kożuch  i klin.  Colloquium. 
8-ka,  str.  podł.  str.  60.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
M.  Szczepkowskiego.  kop.  30. 

Nowicki  Kazimierz.  Z pod  maski.  8-ka,  str. 

78.  Warszawa,  1907.  Tow.  Akc.  S.  Orgel- 
branda S-ów.  Skł.  głów.  w księg.  E.  Wende 
i Sp.  w opr.  rb.  1. 

Pol  Wincenty.  Pieśni  Janusza.  (Wybór). 

Z przedmową  O.  Lechity.  8-ka,  str.  79.  War- 
szawa. 1907.  Nakł.  Spółki  Wydawn.  Tania 
Bibl.  dla  wszystkich  Nr.  2.  kop.  15. 

Próby  angielskiej  poezji  dramatycznej  w prze- 
kładzie Jana  Kasprowicza.  Robert  Browning. 
Na  balkonie.  William  Bullter  Yeats:  Księżnicz- 
ka Kasia.  4-ka,  str.  121.  Lwów,  1907.  Nakł.  I 
Tow.  wydawn.,  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  ! 
Lwów,  H.  Altenberg.  kor.  3.60. 

Rokossowska  Marja.  Do  światła.  Powieść 
8-ka,  str.  224.  Warszawa,  1907.  Gebethner 
i Wolff.  rb.  1.20. 

Sawienkowowa  Z.  Lata  krzywdy  (Wspo- 
mnienia matki)  z rosyjskiego  przełożył  Edward 
Słoński.  16 -ka,  str.  102.  Warszawa,  1907. 

Księżnica  tom  14.  kop.  35. 

Stodor  Adam.  Ślubna  obrączka.  8-ka  mała, 
str.  55.  Stanisławów,  1907.  Nakł.  księg.  B. 
Jasielskiego.  Gebethner  i Wolff  w Warszawie. 

kop.  35. 

Szalay  Walerja.  Spłacony  dług.  Opowieść 
z roku  J831.  Z 8 rycinami  Wł.  Witwickiego. 
8-ka,  str.  196.  Lwów,  1907.  Nakł.  Macierzy 
Polskiej.  Warszawa,  Gebethner  i Wolff.  Kra- 
ków, G.  Gebethner  i Sp.  kor.  1.20. 

Szeptycka  z Fredrów  Zofja  hr  T.  I.  8-ka, 
str.  112.  T.  II.  str.  136.  Kraków,  1907.  Nakł. 
administracji  „Przeglądu  Polskiego14.  kor.  10. 

W.  S.  Foksia.  Z prawdziwego  opowiadania 
bezpartyjnej  pensjonarki.  8-ka  podłużna,  str.  8. 
Radom,  1907.  M.  Arcta  w Warszawie. 

kop.  10. 

Winawer  Bruno  Notatnik  Szymona  de  Gel- 
dera.  8-ka,  str.  87.  Warszawa,  1907.  Książ- 
nica, tom  13.  w opr.  kop.  50,  brosz.  kop.  35. 

Wójcicki  Wł.  K.  Amerykanin.  Powieść  z cza- 
sów Kościuszki.  8-ka,  str.  112.  Warszawa, 
1907.  Nakł.  Sp.  Wydawn  Tania  Bibl.  Nr.  4.  , 

kop.  15. 


Wyspiański  Stanisław.  Powrót  Odysa.  Dra- 
mat w trzech  aktach.  8-ka,  str.  108.  Kraków, 
1907.  Nakł.  autora.  kor.  4. 

Zabojecka  Marja.  Gromnice.  Powieść.  8-ka, 
str.  333.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebethnera 
i Wolffa.  rb.  1.20. 

Żmijewska  Eugenja.  Płomyk.  Z pamiętnika 
instytutki.  8-ka,  str.  236.  Warszawa,  1907. 
Nakład  Gebethnera  i Wolffa.  rb.  1.20. 

Zmorska  Zbigniewa.  Nitka  jedwabiu.  Po- 
wieść z niedawnych  czasów.  8-ka,  str.  179. 
Kraków,  1907.  Spółka  wyd.  Pol.  k.  2.40. 


Książki  dla  ludu. 

Charszewski  Ignacy,  ks.  Analfabetyzm  a Ma- 
cierz Szkolna.  8-ka.  str.  48.  1906  r.  Odbit- 
ka z „Mazura44.  kop.  15. 

Grajnert  J.  Skrzydlaty  wojak.  Powiastka  hi- 
storyczna z czasów  Jana  Sobieskiego.  Przez.... 
8-ka,  str.  64.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów. 
w księg.  Polskiej.  kop.  15. 

Historja  prawdziwa  o Grzegorzu  z Sanoka 
z powieści  J.  I.  Kraszewskiego.  Skróciła  M.  G. 
I).  Wydanie  2-gie.  8-ka,  sir.  68.  Warszawa, 
1907.  Skł.  głów.  w księg.  Polskiej.  kop.  12. 

Maciejewski  Adam.  Z kmieciej  piersi.  8-ka, 
str.  Płock,  1907.  Skł.  głów.  w księg.  Szczep- 
kowskiego w Warszawie.  kop.  25. 

Skalski  Stanisław,  dr.  Alkoholizm  i sprawa 
robotnicza.  Podług,  dr.  B.  Fróhlicha  i innych. 
Opracował . . . 8-ka,  str.  30.  Łódź,  1907.  Nakł. 
Oddziału  Łódzkiego  Tow.  Hyg.  Warsz.  Robotn. 
Bibl.  Hyg.  Nr.  3.  kop.  05. 

Sterling  Władysław,  dr.  Anodyny  trunek 
szkodliwy,  wielkie  niebezpieczeństwo  dla  ludu. 
Napisał . . . Wydane  przez  wydział  antyalkoho- 
liczny  Warsz.  Tow.  Hygienicznego.  8-ka,  str. 
12.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Kazimierza  Ma- 
łagowskiego.  kop.  05. 

Umiński  Wł.  O gwiazdach  i kamieniach  spa- 
dających z nieba.  Odczyt  popularny  do  latar- 
ni czarnoksięzkiej.  8-ka,  str.  29.  Warszawa, 
1907.  Z zapomogi  ś.  p.  dr.  Chwiećkowskiego. 
Skł.  gł.  w księg.  Polskiej.  kop.  10. 

Wróblewski  Augustyn,  dr.  Oszukaniec  - Al- 

kohol. Książeczka  z obrazkami  dla  włościan. 
Napisał...  8-ka,  str.  42.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  „Przyszłości44.  Skł.  głów.  w księg.  M. 

Arcta.  kop.  08. 

Zimowski  Kazimierz.  O królowej  polskiej 
Jadwidze,  żonie  Władysława  Jagiełły.  8-ka, 
str.  48.  Lwów,  1907.  Nakł.  Kom.  wyd.  dzie- 
łek ludowych.  h.  30. 

Publicystyka. 

Bohuszewicz  Józefat.  Nowe  poglądy  na  au- 
tonomię Królestwa  Polskiego  kilka  uwag  z po- 
wodu broszury  J.  Steckicgo  „W  sprawie  auto- 
nomji  Królestwa  Polskiego41.  8-ka,  sir.  29. 
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Lwów,  1907.  Nakład  księg.  Maniszcwskiego 
i Meinharta.  Warszawa  E.  Wende  i Sp.  h.  60.  , 

Ciświcki  Tadeusz.  W sprawie  naszej  walki 
o autonomję.  Odbitka  z dwutygodnika  „Naród 
a Państwo.  8-ka,  str.  26.  Warszawa,  1907.  | 
Ski.  głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  20. 

Daszyńska-Golińska  Zofja  dr.  Utopia  naj- 
bliszej  przyszłości.  (Samodzielność  ekonomicz- 
na ziem  polskich).  8-ka,  str.  19.  Kraków,  1907. 
Nakł.  autorki. 

Górski  Antoni,  dr.  Stronnictwa  konserwatyw- 
ne wobec  reformy  wyborczej.  8-ka,  str.  31. 
Kraków,  1907  kor.  1. 

Korczak  Janusz.  Tajemnice  pracy  zawodo- 
wej akuszerek.  (Odczyt,  wygłoszony  na  korzyść. 
Stów.  Akuszerek).  Odbitka  z „Krytyki  Lekar- 
skiej* Nr.  2 i 3.  8-ka,  str.  19.  Warszawa,  1907. 
Skł.  głów.  w księg  Powszechnej.  kop.  25.  i 

Kurka  Antoni  c.  k.  ndjunkt  Dyrekcji  policji 
we  Lwowie.  Słownik  mowy  złodziejskiej  Wyd. 
3-cie  zmienione  i rozszerzone.  16-ka,  str.  93. 
Lwów,  1907.  Nakł.  autora.  h.  70. 

Lafargue  Paweł.  Sprzedany  apetyt.  Tłuma- 
czył K W 8-ka,  str.  24.  Łódź,  1907.  Nakł. 
Alfr.  Straucha.  kop  15. 

M.  S.  Antoni  Szech  jego  prace  i krytycy 
Przez...  8-ka,  str.  34.  Warszawa,  1907.  Skł. 
głów.  w księg.  Szczepkowskiego.  kop.  15. 

Mrówka  Jan  (Jeleńskl).  Robotniku  polski! 
Ratuj  siebie  przed  zgubą  a kraj  swój  przed  ru- 
iną! (Głos  swojego  do  swoich).  8-ka,  str.  15. 
Warszawa,  1907.  Wydawn.  „Roli“.  kop.  50. 

Nałkowski  Wacław.  Z powodu  politycznych 
wystąpień  p.  Sienkiewicza.  Napisał . . . 8-ka, 
str.  23.  \Varszawa,  1907.  Nakł.  autora. 

kop.  20. 

0 potrzebie  rozdziału  kościoła  i państwa. 
8-ka.  str.  17.  Warszawa,  1907.  Nakł.  autora. 
Skl.  głów.  w księg.  Szczepkowskiego.  k.  16. 

Pawelsk!  J , ks  T.  J.  Fałszowanie  kierunku 
doby  obecnej.  8 ka,  str.  22.  Kraków,  1907. 
Nakł.  red.  „Przeglądu  Powszechnego*.  h.  30. 

Posiier  S.  Domy  ludowe  w Belgji.  8-ku, 
str.  16.  Wilno,  1907.  Książnica  Ludowa. 
Warszawa,  G.  Centnerszwer  i Sp.  kop.  06. 

Regulamin  robotniczy  dla  pracujących  w dru- 
karni W.  L.  Anczyca  i Sp  w Krakowie.  16-ka, 
str.  20.  Kraków,  1907.  Nakł.  W.  L.  Anczyca. 

Rutkowski  Stanisław.  Co  zdobyli  pracowni- 
cy roli  w Galicji,  a do  czego  powinni  dążyć 
w Królestwie.  8-ka.  str.  21.  Warszawa,  19U7. 
Skł.  głów.  w księg.  Naukowej.  kop.  10. 

Rzeczpospolita  proletarjatu.  (Un  danger  pour 
ł’Europej.  Przetłumaczył  z francuskiego  oryg. 
Strzctn. . . . 8-ka,  str.  23.  Lwów,  1907.  Ks. 
Polska  li.  Połonieckiego.  kor.  1. 

Szyszło  Wincenty,  dr.  Samorząd  czy  auto- 
nomja  (z  powodu  broszury  posła  Jana  Steckie- 
go).  8-ka,  sir.  Warszawa,  1907.  Nakł.  autora. 

kor.  20. 

Uromski  Henryk,  dr.  Epizod  z ruchu  przed- 
wyborczego. Przemówienie  ...  na  zgrom,  wy- 
borców z 1-go  okręgu  Krakowskiego  (śródmie- 


ście) d.  3 kwietnia  1907,  zwołanem  przez  par- 
tie soc.-dem.  w sali  radnej  ratusza  krak.  8-ka, 
str.  8.  Kraków,  1907. 

Wieckl  Wiktor,  ks.  T.  J.  Z polskiego  ruchu 
etycznego  „Czystość-.  8-ka,  str.  21.  Kra- 
ków, 1907.  Nakł  redak.  „Przeglądu  Powsz.“ 

h.  30. 

Ze  stosunków  litewsko-polskich.  Głosy  Li- 
twinów. Aaudiatur  et  altera  pars.  Wydane  sta- 
raniem J.  K.  w ograniczonej  liczbie  egzempla- 
rzy. 8-ka  duża,  str.  231.  Warszawa,  1907. 
Gebethner  i Wolff.  rb.  1.50. 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo. 

Jentys  Stefan,  dr.  prof.  Wartość  rolnicza 
nowszych  odmian  ziemniaków  na  podstawie 
prób  w latach  1903  i 1901.  Napisał  dyrektor 
Zakładu  rolniczego  doświadczalnego.  8-kn,  str. 
65.  Kraków,  1907.  Nakł.  Komitetu  c.  k.  Tow. 
Roln.  Krak. 

Miczyński  K.,  dr.  prof.  Rolnictwo.  Notatki 
z wykładów  . . . Dublany  1905/6.  8-ka,  str.  155. 
Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  H.  Altenberga.  War- 
szawa. E.  Wende  i Sp.  kor.  3.20. 

Pawlik  Stefan,  dr.  prof.  Okresy  robocze 
w gospodarstwach  ziem  polskich.  Osobne  od- 
bicie z „Przeglądu  Rolniczego-.  I kwartał  1907 
roku.  8-ka,  str.  5i.  Warszawa,  1907.  Skł. 
głów.  w księg  Gebethnera  i Wolffa.  kor.  40. 

Przepisy  i taryfy  kolejowe  odnoszące  się  do 
przewozu  płodów  leśnych.  Zebrał  Władysław 
Szczerbowski,  inż.  kolei  państ.  8-ka,  str.  46. 
Lwów.  1907.  kor.  1. 

Sibircew  M.  M.  Gleboznawstwo,  przełożył 
Zdzisław  Ludkiewicz.  8-ka,  tom  1 str.  256  i 1 
tablica;  tom.  II.  str.  287  i i tabl.  Lwów,  1907. 
Gubrynowicz  i Schmidt.  kor.  12. 

Sochaniewicz  Teofil.  Pomoc  przy  poradach 
u krów  z nauką  o rozmnażaniu  zwierząt  go- 
spodarskich. Wyd.  II.  88  rycin  w tekście.  8-ka, 
str.  VI II  — t-  120.  Lwów,  1907.  Wydane  przez 
Komitet  c.  k.  gal.  Tow.  gosp.  kor.  1. 

Przemysł  i handel. 

Fabryka.  Rządowo-uprawniona  . . . wód  mi- 
neralnych sztucznych  i specjalnych  leczniczych 
przyrządzanych  z polecenia  Tow.  lek.  krak. 
i pod  kontrolą  kom.  przemysłu  tegoż  towarzy- 
stwa pod  firmą  K.  Rżąca  i A.  Chmurski  w Kra- 
kowie. 8-ka,  str.  31.  Kraków,  1907.  Nakł. 
K.  Rżący  i A.  Chmurskiego. 

Gibbins  H.  de  B.  Historja  przemysłowa  An- 
glii z angielskiego  opracowała  J.  Stern pkowska. 
8-ka,  str.  184.  Warszawa.  1907.  Nakł.  M. 
Arcta.  kop.  00. 

Lipiń8ki  Stanisław.  Zasady  buchalterji-  Na- 
pisał . . . 8-ka,  str.  VIII  -+- 185.  Warszawa,  1907. 
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Nakł.  b.  wychów.  Szkoły  Handl.  im.  L.  Kronen. 
Skł.  głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

kart.  rb.  1.  J 

Rozporządzenie  ministra  handlu  z dn.  18  lip- 
ca  1906  r.  (Regulamin  gazowy).  8-ka,  str.  44. 
Kraków,  1907.  Nakł.  Gazowni  miejskiej. 

Tarasiewicz  Tadeusz.  Przesilenie  w prze- 
myśle naftowym  galicyjskim  od  1902  do  1906 
roku.  Skreślił...  8-ka,  str.  53.  Krakkw,  1907. 
Nakł.  księg.  D.  E.  Friedleina.  j.  kor.  1. 

Warsztaty  do  nauki  rzemiosł  dla  młodzieży 
żydowskiej  w Warszawie.  8-ka  duża,  str.  107.  | 
Warszawa,  1907.  E.  Wende  i Sp. 

Załoziecki  Roman.  Nafta  i wosk  ziemny- 
Krótki  popularny  opis  występywania,  dobywa- 
nia, przeróbki,  zużytkowania  rozmaitych  pro- 
duktów, napisał ...  n.  p.  prof.  c.  k.  Szkoły  po- 
litechnicznej we  Lwowie.  9-ka,  str.  51.  Lwów,  ; 
1907.  Nakł.  A.  Babicy  w Borysławiu. 

k.  1.20. 


Varia. 

I 

Clere  J.  Podręcznik  zapaśnictwa.  (Walka 
francuska).  Przełożył  z francuskiego  R.  Wal- 
czak. Ze  113  rysunkami.  8-ka,  str.  98.  War- 
szawa, 1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  60. 

Kłośnik  Z.  O tańcach  narodowych  polskich. 
Odczyt  wygłoszony  staraniem  Tow.  Zabaw  Ru- 
chowych w sali  ratuszowej  we  Lwowie.  8-ka, 
str.  31.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  Maniszew-  1 
skiego  i Meinharta.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

h.  70. 

Przewodnik  Historyczny  po  Krakowie  i oko- 
licy. Nakład  I.  10.000  egzemplarzy.  8-ka.  str. 
68  4-  LXIV.  Kraków,  1907.  Nakł.  T.  S.  L.  \ 
w Krakowie.  h.  50. 

Przewodnik  nowy  na  kolejach  żelaznych  w Kró- 
lestwie Polskiem  i przylegających.  Wydał  Hro-  . 
nisław  Pietrzykowski.  16-ka,  str.  XXVI  -f-  50. 
Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg.  K.  Idzi- 
kowskiego. kop.  15. 

Rozkład  jazdy  pociągów  pasażerskich  na  ko- 
lejach żelaznych  w Królestwie  Polskiem  i przy-  I 
legających.  Sezon  letni  obowiązujący  od  18 
Kwietnia  (1  Maja)  1907  r.  Zebrał  i wydał  W. 

K.  Walter.  16-ka,  str.  116.  Warszawa,  1907. 
Skł.  głów.  w księg.  Warszawskiej  W.  Wodzyń- 
skicgo.  * kop.  15. 


Dzielą  Polaków  i o Polsce  w języ- 
kach obcych. 

Association  des  Anciens  Eleves  de  lEcole 
Polonaise.  Nr.  72.  Proces-verbal  de  1’assemblee 
generale  du  3 Fevrier  1907.  8-ka,  str.  23.  Pa- 
ris,  1907. 

Builetin  International  de  1'academie  des  Scien- 
ces dc  Cracovie.  Classe  des  Sciences  mathema- 
tiques  et  naturelles.  Anzeiger  der  Akademio 
der  Wissenschaften  in  Krakau,  mathcmat.-natur- 
wissenschaftlichc  Klasse.  Nr.  1.  janvier  1907. 
str.  1 - 56.  Nr.  2.  3.  fevrier,  mars,  1907,  str. 
57-252. 

— polonais,  32  annee,  14  avril,  1907,  str. 
93-124. 

Czajkowski  J.  Sur  la  preparation  artificielle 
des  serums  therapeutiques.  8-ka,  str.  127 — 146. 
Cracovie,  1907. 

Gumplowicz  L.  La  concezione  naturalistica 
deH'lTniverso  e la  sociologia  (Estratto  dalia  Ri- 
vista  Italiana  di  Sociologia,  Anno  XI,  fasc.  I.) 
8-ka,  str.  12.  Roma,  1907. 

Grzybowski!.  Borysław.  8-ka,  str.  87  — 124. 
Cracovie,  1907. 

Kostanecki  Antoni.  Daigaku  Kiojiu  von  Ko- 
stanecki  Si  cho  Nipon  Sumitomo  Sókó  Honten 
Sókó  Shioken  Ron.  — Tokio  Goshi  Kaisha  Josi- 
kawa  Kobunkwan  hatsuko.  (Przekład  dzieła: 
Der  Lagcrschein  ais  Traditionspapier,  Berlin,  1902 
dokonany  przez  Dr.  Kussakę,  wyd.  w Tokio, 
1905.  8-ka,  str.  283.  Nakł.  Spółki  wydawn. 
Josikawa-Kobunkwan). 

Lewicki  V.  Stanislaus,  dr.  Die  Handelsstras- 
sen  Polens  im  Mittelalter.  8-ka,  str.  131 — 136. 
Cracovie,  1906. 

Sienicka  Leonia.  Au  dela  du  Present...  8-ka, 
str.  350.  Patis,  1907.  fr.  3.50. 

Tetmajer-Przerwa  Kazimierz.  Die  Rcwolu- 
tion.  Einzig  autorisierte  Uebersetzung  aus  dem 
Polnischen  von  Eduard  Goldscheidcr.  8-ka.  str. 
VIII  ia5.  Wien,  1907.  kor.  1.80. 

Zapałowicz  Hugo.  Rcvue  critique  de  la  florę 
de  la  Galicie.  VIII.  partie.  9-ka,  str.  59  — 60. 
Cracovie.  1907. 

Źernicki  E.  Der  polnischc  Kleine  Adel  im  16 
Jahrhundcrt  nebst  cinem  Nachtrage  zu  „der  pol- 
nische  Adel  und  die  demselbcn  hinzugetretenen 
anderslandischen  Adelsfamilien"  und  dem  Be- 
zeichniss  der  in  den  in  Jahrcn  1260  — 1400  in 
das  Ermland  eingewanderten  Stammpreussen. 
8-ka,  str.  150.  Hamburg,  1907.  m.  6. 


lledaktor  i Wydawca  Andrzej  Turknł. 
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Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 

w Księgarni  E.  WENDE  i S“w  Warszawie: 


d'Annunzio  Gabriele.  TRYUMF  ŚMIERCI. 
(Trionfo  della  morte)  z włoskiego  przeło- 
żył Leopold  Staff.  Cena  rb.  I k.  60. 

Biegański  Władysław.  PODRĘCZNIK 
LOGIKI  I METODOLOGJI  0‘GÓLNEJ 
dla  szkól  średnich  i dla  samouków. 

Cena  rb.  1. 

Bohuszewicz  Jozafat.  NOWE  POGLĄDY 
NA  AUTONOMIĘ  KRÓLESTWA  POL- 
SKIEGO. Kilka  uwag  z powodu  broszu- 
ry J.  Steckiego  „W  sprawie  autonomji 
Królestwa  Polskiego14.  Cena  kop.  30. 

Bouffałł  Bronisław.  AUTONOMJA  KO- 
LONU ANGIELSKICH.  Cena  kop.  60 

Bruchnalski  Wilhelm  D-r.  PIAST. 

Cena  kop.  65. 

Ciemniewski  Jan  D-r  Ks.  POZNANIE 
I KSZTAŁCENIE  CHARAKTERU. 

Cena  rb.  1 k.  60. 

Ciś  wieki  Tadeusz.  W SPRAWIE  NASZEJ 
WALKI  O AUTONOMJĘ.  Odbitka  z dwu- 
tygodnika „Naród  a Państwo14. 

Cena  kop.  20. 

Dunin  Teodor.  Władysław  Krajewski. 

Cena  kop.  20. 

Gawroński  Rawita  Fr.  POSELSTWO  BJE- 
NIEWSKLEGO.  Od  śmierci  B.  Chmiel- 
nickiego do  umowy  Hadziaekiej. 

Cena  kop.  70. 

Jeż  T.  T.  PIERWSZE  BOŻE  PRZYKA- 
ZANIE. Powieść  (skonfisk.)  Cena  kop.  80. 

Kłośnik  Z.  O TAŃCACH  NARODOWYCH 
POLSKICH.  Odczyt  wygłoszony  stara- 
niem Tow.  Zabaw  Ruchomych  w sali  ra- 
tuszowej we  Lwowie.  Cena  kop.  30. 

Kłośnik  Z.  ŹRÓDŁO  ZDROWIA.  SIŁY 
I ZRĘCZNOŚCI.  Podług  H.  Irwinga 
Haneocka.  Opracował . . . 

C/GiitŁ  r 1 k 20 

Kozłowski  M.  Wł.  AUTONOMJA  KRÓ- 
LESTWA POLSKIEGO  (1815—1831), 

Cena  rb.  1 k.  50. 

Króliński  Kazimierz.  DYDAKTYKA  WRAZ 
Z OGÓLNEMI  ZASADAMI  LOGIKI. 
Repetitoryum  przedegzaminowe).  Biblio- 
teka repetitoryów  tomik  IX.  Cena  k.  25. 

Krechowiecki  Adam.  „MY44.  Dramat  współ- 
czesny w trzech  aktach.  Cena  rb.  1 k.  80. 

Lipiński  Stanisław.  ZASADY  BUCHAL- 
TERYI.  Napisał 

Cena  w kartonie  rb.  1. 


Missona  Kazimierz.  PAN  TADEUSZ.  Dzie- 
ło Adama  Mickiewicza  w 9 odsłonach. 
Ułożył  Cena  kop.  50. 

Morawska  Zofja.  NAD  MORZEM. 

Cena  kop.  40. 

Nowicki  Kazimierz.  Z POD  MASKI. 

Cena  w oprawie  rb.  1. 

Potocki  K.  ,J.  WSPÓŁZAWODNICTWO 
I WSPÓŁDZIAŁANIE.  Społeczeństwo 
jako  organizm.  Gieniusz  i tłum.  Dobór 
miłosny.  Kobieta  i mężczyzna.  Wrogo- 
wie nauki.  Wydanie  wznowione. 

Cena  rb.  2. 

Potocki  Wacław  z Potoka.  OGRÓD  FRA- 
SZEK. Wydanie  zupełne  Aleksandra 
Brucknera.  Tom  I.  Cena  rb.  4 k.  80. 

Stary  Pedagog.  170  PYTAŃ  PEDAGO- 
GICZNYCH W’  SPRAWIE  SZKOŁY 
POLSKIEJ.  Napisał 

Cena  kop.  8. 

Stasiak  Ludwik.  KRWAWE  RĘCE.  Po- 
wieść z dziejów  rzezi  Galicyjskiej. 

Cena  rb.  2 k.  25. 

Sternklar  Leon.  AIITYSTYCZNO-INFOR- 
MACYJNY  PRZEWODNIK  PO  PALER- 
MO. Z planem  miasta.  Opracował 

Cena  kop.  60. 

TŁUMACZENIA  ĆWICZEŃ  ŁACIŃSKICH 

‘ NA  KLASĘ  DRUGĄ.  Zeszyt  III. 

Cena  kop.  15. 

Urbański  Eugeniusz.  GENEALOGICZNO- 
UHRONOLOGICZNY  POCZET  KRÓ- 
LÓW POLSKICH.  Biblioteka  uczelni 
dla  studentów.  Tomik  I.  Cena  k.  20. 

WARSZTATY  DO  NAUKI  RZEMIOSŁ 
dla  młodzieży  żydowskiej  w Warszawie. 

Cena  rb.  1. 

Wernic  Leon  D-r.  REFORMA  UBRANIA 
UCZNIÓW  SZKÓŁ  ŚREDNICH. 

Cena  kop.  10. 

Wierzbicki  St.  Józef.  RAPSODY.  Wyda- 
nie wznowione.  Cena  kop.  40. 

Wittyg  Wiktor.  EX-LIBRIS’Y  BIBLIO- 
TEK POLSKICH  XVI— XX  wiek. 

Tom  II.  Cena  rb.  5. 

Z DZIEJÓW  GMINY  STAROZAKONNYCII 
w Warszawie  w XIX  stuleciu.  Tom  I 
Szkolnictwo.  Cena  rb.  2 k.  50 


JSTo-cttość!  Wł_  jj.  KOZŁOWSKI.  3ST o -ctt- o ś <5 1 


(1815  — 1832). 

t. 1 :r -y;—v=-  Cena  pb.  I kop.  50. 


Treść:  I.  Konstytucja  1791  i rewolucja  1794.  II.  Księstwo  Warszawskie  i jego  konstytu- 
cja. HI.  Przygotowania  do  zjednoczenia  Polski  pod  berłem  Romanowyeh.  IV,  Powsta- 
nie Królestwa  Polskiego.  V.  Konstytucja  Królestwa  Polskiego  i charakter  jego  połącze- 
nia z Eossją.  VI.  Ocena  konstytucji  1815  r.  przez  współczesnych  i potomnych.  Jej  wpły- 
wy po  za  granicami  Królestwa.  VII  Dlaczego  konstytucja  1815  r.  musiała  upaść.  Jak 

się  to  stało? 

Dodatki:  I.  Twórcy  legendy  politycznej  Napoleońskiej.  II.  Konstytucja  Księstwa  i Kró- 
lestwa w stosunku  do  ustaw  Rzeczypospolitej.  III.  Konstytucje  3807  i 1815  r.  w porów- 
naniu z współczesnemi  konstytucjami  francuskiemi.  IV.  Co  uczyniły  Księstwo  i Króle- 
stwo dla  włościan. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

Skład  główny  w księgami  E.  WENDE  i S-ka. 


Świeżo  opuściło  prasę  z cyklu 

ARTUR A GROTTGERA 


„POLONIA 


Album  zawierające  dziewięć  obrazów 
z wypadków  r.  1863. 

Cena  rb.  2. — 


Poprzednio  opuściło  prasę 

„WARSZAWA” 

Ąlbum  zawierające  siedem  obrazów' 
z iycia  Warszawy  na  tle  wypadków 
r.  1863. 

Cena  rb.  1 k.  50. 

Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i Sp. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

Kolegom,  udającym  się  na  stu- 
dja  do  Wflrzburga,  udziela 
wszelkich  informacji  członek  Stowarzyszenia 
Studentów  Polaków  Mieczysław  Estkowskł. 
Adres:  Bayern,  Wttrzburg  M.  Estkonski. 
Hnndgasse  17 


Pomocnik  Księgarski 

obznajmiony  w zupełności  z działem 
nut,  władający  językiem  polskim,  nie- 
mieckim, ruskim  a w części  i rosyj- 
skim poszukuje  od  1-go  Czerwca  lub 
I-go  Lipca  stałej  posady. 
Łaskawe  zgłoszenia  prosi  nadsyłać  pod 
literami  M.  S.  do  administracji. 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach 
Ostatni  Szkic 

Stanisława  Kramsztyka 


Z portretem  Autora. 

Cena  lc-  3.5- 
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Wydawnictwa  Gebethnera  i Wolffa 


Noskowski  fi.  Polityka  gminna.  — Rozwój  ży- 
cia gminnego.— Obszar  terytorjalny  gmi- 
ny wiejskiej.  — Sprawy  szkolne.  • Spra- 
wy robotnicze.  - Polityka  gruntowa.  — 
Kwestja  mieszkaniowa  — Podatki.  — 
Ochrona  stanu  średniego  — Komunika- 
cje — Przedsiębiorstwa.  Stosunki  zdro- 
wotne — Zakłady  kredytowe  — Komisje 
socjalne.  Rb.  1 k.  20. 

— Niebezpieczeństwo  niemieckie  Kop.  40. 

Koszutski  St.  Podręcznik  ekonomji  politycznej. 

Rb  1 k.  20 

Itnieiph  T.  Elementarne  zasady  polityki.  Prze- 
tłómaczył  z ang.  dr.  J.  Polak.  Kop.  60. 

Sprawy  szkolne  i wychowawcze.  Odczyty  wy- 
głoszone przez  11  prelegentów  w Wy- 
dziale wychowawczym  Warsz.  Towa- 
rzystwa hygienicznego  I.  Rb.  1. 

Stecki  Jan.  Zasady  ogólne  ekonomji  społecz- 
nej. Wyd.  2 gie  przejrzane  i poprawio- 
ne. I Kop.  60. 

— W sprawie  autonomji  Królestwa  Polskiego. 

Kop.  30. 


Dubiecki  M.  Romuald  Traugutt  i jego  dykta- 
tura podczns  powstania  styczniowego 
1863  — 1304.  Wyd.  2-gie,  powiększone 
z 3-ma  ryc.  ltb.  1 k.  50. 

Gaicalewiczówna  Gustawa  (Toporczauka).  List- 
ki. Urywki  korespondencji  z przedmową 
Boi.  Prusa.  Kop.  80. 

Jeske- Choiński  T.  Błyskawice.  Powieść  histo- 
ryczna z czasów  rewolucji  francuskiej. 

Rb.  1 k.  50. 

Kamieński  A.  Wiosenny  poranek.  Z notatek 
lekarza  waryatów.  Z rysunkami  autora. 

Rb.  1 k.  50. 

Poprę  Fr.  dr.  Słudya  i szkice  z czasów  Ka- 
zimierza Jagiellończyka  Rb.  2 k.  40. 

Struce  H.  Filozofja  polska  w ostatniein  dzie- 
sięcioleciu (1894  — 1904).  Przeł.  z niem. 
Kaz.  Król.  Kop.  75. 

Wyspiański  St.  Skałka.  Dramat  w 3 aktach. 

Rb.  L 

Zabojecka  Mar  ja.  Gromnice.  Powieść. 

Rb.  1 kop.  20. 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Wydawnictwo  Księgarni  Polskiej  B.  POŁONIECKIEGO  we  LWOWIE 

E.  WENDE  i S-ka  WARSZAWA. 

PRZEWODNIKI 


PODROŻY. 


Zbiorowe  wydawnictwo  polskich  przewodników  podróży  czyni  zadość  zdawna  odczuwanej 
potrzebie  i licznie  objawionym  życzeniom  szerokich  kół  podróżującej  publiczności.  Zada- 
niem jego  jest  wyrugować  z rąk  polskich  turystów  dotychczas  prawie  wyłącznie  używane 
obce  przewodniki  i przez  dostarczenie  im  znakomicie  opracowanych,  doborowych  własnych 

Erzewodników  uczynić  obce  zupełnie  zbyteczuymi.  Zaopatrzone  w najlepsze,  wzorowo  \vy- 
onane  plany  1 mapy  nie  ustępują  w niczem  niemieckim:  czy  francuskim  „Baedeke> 


rom”  i zasługują  ze  wszech  miar  na  zupełne  zaufanie  i poparcie. 

Dotąd  wyszły: 

Przewodnik  po  Rzymie,  z planem  miasta 1 20 

Przewodnik  po  Wenecji  1 wyspach  okolicznych,  z planem  miasta  ....  1 20 
Przewodnik  po  Włoszech  południowych  1 Sycylii,  z 11  planami  miast  i ma- 
pami gengraficznemi  3 — 

Przewodnik  po  Neapolu,  z 3 planami 1 20 

Przewodnik  po  Herkulanum,  Pompei  i Capri,  z planem  wykopalisk  Pompei.  1 20 

Przewodnik  po  Palermo  z planem  miasta 1 20 

Przewodnik  po  Tatrach,  cz.  1 z mapą.  Opracował  Janusz  Chmielowski  ....  1 20 
— Część  II  z 2 mapami 1 20 


„EKONOMISTA 

pod  redakcją 


STEFANA  DZIEWULSKIEGO 


przy  współudziale  komitetu  redakcyjnego. 

Adres  Redakcyi:  Warszawa,  Chmielna  30. 

Administracya  znajduje  się  przy  ulicy  Podwale  JSfe  4. 


Ekonomista  wychodzi  w końcu  każdego  kwartału  w zeszytach, 
zawierających  10  do  13  arkuszy  druku. 


Cena  „Ekonomisty14 


w Warszawie:  ■ na  Prowincji: 

rocznie  . . . . rb.  5 kop.  — rocznie  ....  „6  kop.  — 

półrocznie  ...  „ 2 „ 50  półrocznie  ...  „ 3 „ — 

Prenumeratę  za  granicą  przyjmuje  księgarnia  Gebethnera  i S-ki  w Krakowie. 
Rocznie  16  koron  lub  13  marek.  Półroczuie  8 koron  lub  6 marek  50  fen. 


O 

5 


Cena  pojedynczego  zeszytu  rb.  1 kop.  50. 

Przedpłatę  pocztą  najlepiej  przesyłać  wprost  do  Administracji 

Podwale  4. 

Abonenci  miejscowi  w Warszawie  mogą  wnosić  prenumeratę 
w Administracji  tudzież  w księgarniach. 


D 

5 


Zniżenie  ceny!!  ^ 

Zniżenie  ceny. 

Vanderuelde  Emil. 

K.  Seignobos. 

UEKTYIIIIZPI  ==  D 

■ 

zieje  polityczne  = 

rozwój  przemysłu. 1 e 

iiropy  współczesnej 

Dawniej  rb.  1.  — Obecnie  kop.  50. 

1814—1899. 

Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i S-ka.  2 1 

omy  cena  r.  5— Zniżona  na  r.  2 k.  50. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach.  D 

0 nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka  w Warszawie 

otrzymała  na  skła<£  główny: 


BUSKO 


==  D-ra  J.  MAJKOWSKIEGO.  

wody  siarczane,  słono-wapienne,  sól  gorzką 

i jod  zawierające. 


Cena  — ©o  kcop. 


Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka  w Warszawie 

otrzymała  na  skład  główny: 

Filipkiewicz  S.  Dr.  Cieplice  Trenczyńskie  na  górnych  Węgrzech  . . 45 

Majkowski  J.  Dr.  Busko  wody  siarczane.  słono-wapienne GO 

NAŁĘCZÓW  I JEGO  OKOLICE.  Przewodnik  informacyjny  dla  leczących 


się  i lekarzy 30 

Ruppert  H.  Dr.  Ciechocinek.  Zakład  zdrojowo-kąpielowy 30 

Stoekmann  A.  Dr.  Ciechocinek  pod  względem  lekarskim 75 

Walter  W.  K.  Karlsbad  i jego  okolice 75 

Wroński  Wł.  A.  Dr.  Otwock,  jako  miejscowość  lecznicza 30 

Zawadzki  J.  Dr.  Ważniejsze  zdrojowiska 35 


„STER” 


Przedpłata  1 rb.  kwartalnie,  z przesyłką  pocztową  1 rb.  25  k. 


Cena  zeszytu  1-go  i 2-go  łącznie  75  kop. 

Adres  Redakcji  i Administracji:  Boduena  2. 


i 


Wydawnictwa  „NAUKA  i SZTUKA”  opuścił  prasę  t.  V 

i zawiera: 

ZIEMIA  I JEJ  BUDOWA 

przez  Walerego  Kozińskiego 

Z 91  ilustracjami.  Cena  rb.  2 kop.  25. 

Przedtem  wyszły: 

TOM  I.  Stanisław  Orzechowski  i wpływ  jego  na  rozwój  i upadek  Reformacji 
w Polsce,  napisał  Ludwik  Kubala,  z 46  ilustracjami.  Cena  rb.  1 kop.  35. 
TOM  II.  Dante,  napisał  Edward  Porębówicz,  z 73  ilustracjami. 

Cena  rb.  1 kop.  80. 

TOM  III.  Dzieje  Języka  Polskiego,  napisał  Aleksander  Bruckner,  z 121  ilu- 
stracjami. Cena  rb.  2 kop.  25. 

TOM  IV.  Maksymiljan  Gierymski,  napisał  A.  Sygietyński,  z 02  ilustracjami. 

Cena  rb.  1 kop.  80. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i S-ka. 


□noooonoDonoDflDooononoo 


Nowości  muzyczne  poleca  Skład  Nut 
E.  WENDE  i S-ka  w Warszawie. 


ISTa,  Fortepian: 

Blankę,  Cubanola.  Serenade  espagnole 40 

Błon  F.  Liebesgefliister-Walczyk,  Sicilietta 30 

„ Pochód  gnomów 30 

Brzeziński,  Isadora  Duncan  — Yalse  (z  jej  portretem) 6u 

„ Niouf-Niouf  Quadrille 50 

Grey,  Anona.  Intermezzo 40 

Margis  op.  50  Christmas  Yalse 40 

Millocker  C.  Jung-Heidelberg.  Operetka.  Walc 50 

Morena,  Norvege.  Tho  step  (Gamel  Jager  Marsch) 30 

Raimann,  Praczka  wiedeńska.  Operetka.  Walc 50 

Rosey  G.  Espanita.  Yalse  espagnole 60 


Nasz  skład  nut  bogato  zaopatrzony  we  wszelkie  nowości  muzyczno  — poleca  nadto  wyda- 
wnictwa Petersa,  Litollfa,  Steingraebera  oraz  \Viedeń-Universui-Bibl.  Zamówienia  na.pro- 

wiucyę  załatwiają  się  natychmiastowo! 


Diilk  Rubieszowskiego  i Wrotnowskiego.  Warszawa,  Włodzimierska  3/5. 
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Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i bibliografji  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  J.  K.  KOCHANOWSKIEGO. 


Adres  Redakcji  i Administracji 

Księgarnia  E.  WENDE  S-ka,  Krakowskie-Przedmiełcie-fl. 


Prenumerata  wynosi: 

w Warszawie  rocznie  rb.  2,  na  prowincji  I w Cesarstwie  rb.  2.50. 


TREŚĆ:  Neoromantyzm  współczesny  i za- 
leżna od  niego  nowa  krytyka.  Krytyka:  Cal- 
her  Oskar.  Słownik  francusko-polski  i pol- 
sko francuski;  Chodorowski  Czesiów,  Legenda; 
Daszifńska- Golińska  Zofja  dr.,  Uście  Solne; 
Gosiewski  Władysław.  Zasady  Rachunku 
prawdopodobieństwa;  Grabowski  Tad.  St., 
Liryka  Miłumla  Nikolića;  Grąjnert  .Józef. 
Tomek  Setnik,  powieść  z XVII  wieku;  Gra- 
biński Wacław,  Na  rubieży,  Uczta  Baltazara; 
Heiloern  M.,  Pogadanki  o tajemnicach  przy- 
rody; Hirschler  Jan  dr..  Spostrzeżenia  nad 
rozwojem  zarodkowym  motyli;  Kantor  Józef. 
Stanisław  Słupski;  Relles-Krauz  Kazimierz 
dr.,  Portrety  zmarłych  socjologów;  Kontkie- 
wicz  St.,  Krótki  podręcznik  mineralogji; 
Koszutski  Stanisław,  Podręcznik  ekonomji 
politycznej;  Lisiecki  Arkadjusz  ks.,  Stary  : 
kościół  parafjalny  w Ostrowie;  Marcinowska 
Jadwiga.  Wyśnióny  dramat;  Miczyński  K. 


prof.  dr.,  Hodowla  żyta  w Petkus;  Morawska 
Z..  Przygody  Imć  Pana  Mikołaja  Reja; 
Okołowiczówna  M.,  Henryk  Pestalocy,  wiel- 
ki bojownik  o światło  dla  ludu;  Papce  Fry- 
deryk dr.,  Studja  i szkice  z czasów  Kazimie- 
rza Jagiellończyka;  Rościszewski  Mieczysław. 
Hypnotyzm  i suggestja;  Rudnicki  Kazimierz. 
Biskup  Kajetan  Sołtyk;  Semkowicz  Włady- 
sław. Ziemie  podbiegunowe;  Śniegocki  Anto- 
ni, Drobne  gospodarstwo  wiejskie;  Stodor 
Adam.  Con  dolore;  Szczepański  Alfred,  Juljan 
Klaczko;  Teka  grona  Konserwatorów  Galicji 
Zachodniej;  Tlnigut  Stanisław , Kazimierz  nad 
Wisłą;  Trzebiński  I.  dr.,  Zgorzel  siewek  bu- 
raczanych; Wiszniewski  Ar.,  O drenowaniu; 
Wojciechowski  Konstanty  dr.,  Dzieje  literatu- 
ry polskiej;  Zakrzewski  A.,  Historja  i stan 
języka  międzynarodowego  Esperanto;  Pod 
prasą;  Kronika;  Czasopisma;  Bibliografja; 

Ogłoszenia. 


Neoromantyzm  współczesny  i zależna  od  niego  nowa  krytyka. 


I. 

\Ł  spółczesny  myśliciel,  Pierre  Lasserre,  w świeżo  ogłoszonej  pracy  o roman- 
tyzmie francuskim  *),  rozwija  i uzasadnia  przekonywająco,  choć  nieco 
jednostronnie,  myśl,  iż  kierunek  twórczości  literackiej  i artystycznej, 
oznaczany  wszędzie  mianem  romantyzmu,  jest  pojawem  patologicz- 
nym, wynikiem  choroby  duchowej. 

Sprawcą  tego  wstrząśnienia  duchowego,  rewolucji  wywołującej  w swych 


')  Lc  romantisme  franęais,  essai  sur  la  revolution  dans  les  sentiments  et  dans  les  idees 
au  XIX  siecle,  par  M.  Pierre  Lasserre.  1 vol.  in  8 (Mercure  de  France). 
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następstwach  przekształcenia  głębokie  w poezji,  w sztuce  i stosunkach  społecz- 
nych, jest  Rousseau. 

Istota  tej  rewolucji  i jej  chorobliwość  polega  na  wyzwoleniu  całego  roju 
instynktów,  pragnień,  urojeń  i szaleństw,  gnieżdżących  się  stale  w duszy  ludzkiej 
lecz  stopniowo,  z postępem  uspołecznienia  i kultury  duchowej,  powściąganych, 
ujarzmianych  przez  różne  hamulce  i barjery,  jakiemi  je  krępował  i otaczał  zaró- 
wno instykt  społeczny  i moralny,  jak  doświadczenie  wieków,  religja,  prawodaw- 
stwo, stopniowy  rozwój  myśli  rozumnej.  Wynikiem  tego  były  rozliczne  kode- 
ksy religijne,  moralne,  prawne,  towarzyskie,  estetyczne. 

Wiek  XVIII,  podzielając  zdanie  genewskiego  myśliciela  i marzyciela  zara- 
zem o szkodliwości  kultury  dotychczasowej  i potrzebie  powrotu  do  urojonego 
„stanu  natury“,  wziął  się  z zapałem  do  obalania  wszelkich  ogrodzeń  i burzenia 
wszystkich  ustalonych  kodeksów.  Wyzwoliwszy  skrępowane  przez  kościół, 
państwo,  tradycję  i obyczaj,  instynkty  i dążenia,  gonił  za  chimerą  arkadyjskiej 
sielanki  stanu  natury,  prześladując  nieubłaganie  wszystko,  co  praca  lat  tysięcy 
wytworzyła  dla  oddalenia  nas  od  tego  stanu.  „Natura  ludzka,  powiada  w swym 
wywodzie  Lasserre,  ze  swoją  umysłowością,  uczuciowością,  towarzyskością 
i moralnością,  jest  organizacją  a raczej  kulturą,  równie  delikatną  i słabą,  jak  bo- 
gatą; kulturą,  która  może  się  utrzymywać  i rozwijać  tylko  w otoczeniach  najod- 
powiedniej  urządzonych  pod  względem  politycznym.  Torując  sobie  drogę  do 
stanu  natury  przez  podważanie,  przebijanie  i rozbieranie  tego  wszystkiego,  co 
wzniosła  praca  przeszłości,  romantyzm,  przeczący  wszystkiemu,  uważał  siebie 
za  najwyższą  afirmację,  widział  wolność  w nieporządku,  gieniusz  w zamęcie, 
energję  w instynkcie.  Działalność  jego  to  entuzjastyczna  dezorganizacja  natury 
ludzkiej  ucywilizowanej u.  Słowem,  wedle  myśliciela  francuskiego,  romantyzm 
wniósł  do  duszj'  ludzkiej  rozstrój  jej  władz,  do  społeczeństwa  rozkład  jego 
pierwiastków  a sztukę  pozbawił  warunków  rozwoju  normalnego.  Mimo  swej 
jednostronności,  pogląd  ten  swą  psychologiczną  podstawą,  świeżością  stanowi- 
ska, ukazuje  nam  w nowem  świetle  romantyzm — tak  dobrze  francuski,  jak  polski. 

Nasz  romantyzm,  a przynajmniej  ten  okres  literatury,  jaki  oznaczamy  zwy- 
kle tern  mianem,  posiada  nieco  inną  gienezę,  jako  reakcja  uczuciowa,  wywołana 
nietyle  przez  chęć  wyzwolenia  się  z pęt  dogmatów,  tradycji,  wiekowych  instytu- 
cji, ile  z krępującego  życie  narodowe  i pracę  kulturalną  ucisku  obc3'ch  rządów. 
Nie  o powrót  do  stanu  natury,  ale  o wyzwolenie  polityczne  i swobodę  życia  na- 
rodowego chodziło  przedewszystkiem  całemu  zastępowi  naszych  romantyków 
z epoki  Mickiewicza.  Dyagnoza  p.  Lasserre  daje  się  zastosować  u nas  w całej 
pełni  dopiero  do  objawów  współczesnego  neoromantyzmu;  mimo  to  oddać  może 
olbrzymią  przysługę,  jako  klucz  dq  wyjaśnienia  twórczości  Słowackiego,  a szcze- 
gólniej Krasińskiego,  którego  psycrhologji  nikt  dotąd  nie  wyjaśnił  należycie. 

Wprawdzie  formalizm  reguł  i chłód  pseudoklasycyzmu,  martwota  religji, 
zesztywniałej  w definicjach  katechizmowych,  pobudzały  młode  dusze  w epoce 
między  1820  a 1848  r.  do  szukania  świeżych  źródeł  wierzeń  i cudowności,  świe- 
żych form  i źródeł  piękna  w przyrodzie,  pojęciach  i podaniach  ludowych,  tra- 
dycjach dziejowych,  świeżych  ideach  filozofji  niemieckiej,  ale  daleko  silniej- 
szym bodźcem  był  ucisk  polityczny,  była  potrzeba  uzyskania  swobody  słowa, 
wypowiedzenia  potężniejących  W'  duszach  uczuć  narodowych,  zdobycia  swobo- 
dy  dla  rozwoju  pracy  społecznej,  kulturalnej.  Wyzwalając  godziwe,  zdrowe,, 
naturalne  dążenia  i pragnienia  duszy  ludzkiej  i polskiej,  otwiera  i u nas  roman- 
tyzm jednocześnie  ujście  dla  wszelkich  innych  rojeń,  zachceń  mniej  uzasadnio- 
nych, chorobliwych  często.  Wybujałość  indywidualizmu,  chorobliwy  sentymen- 
talizm, erotyzm,  zboczenia  prądu  emancypacji  kobiet,  wszelkie  wybryki  myśli. 
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uczucia,  i wybrażni,  wyzwolone  i uprawnione  w literaturze  i sztuce,  wniosą  do 
tych  dziedzin,  a za  ich  pośrednictwem  do  życia  politycznego  i stosunków  społecz- 
nych, towarzyskich,  czynniki  rozkładowe,  anarchję,  do  której  tak  nas  uzdalniają 
odziedziczane  po  przodkach  skłonności.  Dotknięte  gorączką,  chore  jednostki, 
zaczną,  z pomocą  swych  uzdolnień  artystycznych,  szerzyć  własne  chorobliwe 
stany,  we  wrażliwych,  przeczulonych,  nieodpornych  duszach  słuchaczów,  wi- 
dzów', czytelników.  Słabość  i świeżość  naszej  tresury  moralnej  i umysłowej 
czyni  nas  podatniejszymi  na  te  wpływy  od  starszych,  wyrobionych  przez  wieki 
życia  kulturalnego  i uspołecznionego,  ludów  Zachodu  i Południa. 

Współczesna  literatura  europejska,  a nasza  przedewszystkiem,  przedstawia 
nowe  spotęgowanie  chorobliwego  romantyzmu,  przybierającego  pod  względem 
estetycznym  cechy  neoromantycznego  baroku,  a pod  względem  moralnym  i spo- 
łecznym—prądu  anarchicznego  i rozkładowego,  burzącego  wszystko,  a nie  posia- 
dającego ni  planów  wykończonych,  ni  materjałów  na  nowe  instytucje  i budowle. 

Życie  realne  jednak,  istotne  potrzeby  i pragnienia  zarówno  zdrowej  inteli- 
gencji, jak  i mas,  któremi  now-a  literatura  tak  żywo  się  zajmuje,  szukając  w nich 
oparcia  dla  realizacji  swych  rojeń,  muszą  przeciwdziałać  takiemu  systematycz- 
nemu osłabianiu  energji  duchowej,  siły  do  życia  i pracy,  takiemu  rozprzęganiu 
wszelkich  węzłów  społecznych,  pozbawianiu  słabej,  chwiejnej,  ciemnej  (mimo 
postępów  wiedzy)  duszy  ludzkiej,  oparcia  jakie  daje  związek  uczuciowy  ze  świa- 
tem  nadziemskim,  tradycje  i instytucje,  przekazane,  jaKo  rezultaty  pracy  i doświad- 
czenia tysięcy  poprzednich  pokoleń.  Mickiewicz,  którego  uważamy  zwykle  za 
toro wnika  i twórcę  romantyzmu  polskiego,  był  romantykiem  tylko  w pewnych 
momentach  swej  ewolucji  duchowej,  w chwilach  zachwiania  równowagi  ducho- 
wej pod  wpływem  gwałtownych  cierpień  miłosnych  czy  patrjotycznych.  W prze- 
ważnej części  swej  20  letniej  twórczości  artystycznej  (1818  — 1838),  dzięki  rów- 
nowadze  duchowej,  jest  on  klasykiem  w'  najlepszym  znaczeniu  tego  słowa.  Na- 
wet trzecia  część  „Dziadów”  jest  w większości  wspaniałych  scen  klasyczną. 
Od  Grażyny,  wiersza  do  Lelewela,  powieści  Wajdeloty,  aż  do  Pana  Tadeusza 
i fragmentów  pośmiertnych  ,,Dziadów“  pogoda  zrównoważonego  ducha,  spokój, 
z religijnej  ufności  płynący,  pozwalają  artyzmowi  poety  osiągnąć  tę  niedoścignio- 
ną prostotę,  jasność,  prawdę  i siłę  wyrazu,  nadające  tym  tworom  klasyczną,  nieś- 
miertelną doskonałość.  Z chwilą  gdy,  w'  znękanej  cierpieniem  duszy  poety,  To- 
wianizm  wyzwoli  trzymaną  na  wodzy  przez  naukę  kościoła,  skłonność  mistyczną, 
wieszcz  stanie  się  ponownie  romantykiem,  tylko  już  nie  w poezji,  do  której  nie 
wróci,  lecz  w działalności  religijnej,  naukowej  (w  wykładach  paryskich),  polity- 
cznej. I u Słowackiego  spotykamy,  w dramatach  zwłaszcza  (Nowa  Dejanira  i in- 
ne), momenty  pogody  i równowagi  ducha.  Ekstaza  mistyczna  i wywołany  przez  nią 
spokój  i pogoda  zwycięskiego  ducha  odbija  się  w klasycznem  poniekąd  owład- 
nięciu nowej  treści  i nowych  środków  sztuki  w „Królu  Duchu".  Przy  głęb- 
szem  rozpatrzeniu  literatury  naszej  z epoki  od  1820  do  1864  przekonamy  się,  iż 
romantyzm  był  jednym  z czynników  odrodzenia  i rozkwitu  poezji,  nie  zaś  jej  ce- 
chą przeważającą.  Większość  pierwszorzędnych  i drugorzędnych  autorów  nie 
ma  nic  wspólnego  z romantycznością. 

Smutne  następstwa  zwrócenia  prądu  romantycznego  do  życia  politycznego, 
w latach  1861  — 1864,  wywołać  musiały  reakcję,  usiłującą  w rezultatach  nauki 
spółczesnej  szukać  drogowskazów  przyszłości  i hamulców  dla  uczuciowych 
popędów. 

Jedynym  wielkim  artystą — poetą,  w epoce  chwiejnego  i nietrwałego  kompro- 
misu między  wiedzą  a uczuciem,  stał  się  Sienkiewicz,  pokrewny  Mickiewiczowi 
zarówno  kulturą  umysłowy,  opartą  na  pojęciach  i ideałach  starożytności  i litera- 
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tur  Zachodu,  na  znajomości  ludzi  i świata,  nabytej  w licznych  i dalekich 
podróżach,  a przytem  i rodzajem  artyzmu,  polegającego  na  zdolności  uplastycz- 
nienia szczegółów  życia  realnego,  i wrażliwości  na  barwy  i ruchy,  wreszcie  rów- 
nowagą duchową  i pogodą  poglądu  na  świat,  zespalającego  ideał  narodowy  z chrze- 
ścijańskim. Przeto  przedstawia  twórca  Trylogji  i Quo  Vadis  wraz  z Asnykiem  mo- 
ment klasyczny  w rozkwicie  piśmiennictwa  po  r.  1864.  Tą  pogodą  ducha  i klasycz- 
nością  artyzmu  pozyskał  on  zarówno  w ojczyźnie,  jak  i u obcych,  uznanie  miljonów 
dusz,  szukających  w literaturze  pokrzepienia,  piękna,  pociechy,  uspokojenia,  nie 
zaś  bodźców  drażniących,  podniecających,  których  aż  nadto  dostarcza  samo 
życie.  W tę  pogodę  ducha  wymierza  też  najsilniejszy  pocisk  jeden  z najzdol- 
niejszych i najnamiętniejszych  krytyków  obozu  noworoman  tycznego  (Brzozow- 
ski) nazywając  ją  w zapale  polemicznym:  „hańbą  dla  istoty  myślącej’*. 

Że  Sienkiewicz  sw’ą  pogodą  klasyczną,  miękością  i spokojem  swej  trzyma- 
nej na  wodzy  uczuciowości  nie  mógł  opanować  młodych  dusz,  rozwijających  się 
w atmosferze  ucisku  politycznego,  pod  wpływem  szkoły  rosyjskiej,  torującej 
bezwiednie  drogę  prądom  rewolucyjnym,  nurtującym  społeczeństwo  i literaturę 
rosyjską,  to  było  rzeczą  naturalną.  Wobec  radykalizmu  rewolucyjnego  tych 
wschodnich  prądów,  idee  i ideały  polskich  poetów'  wydawały  się  jeśli  nie  reak- 
cyjnemi,  to  blademi,  mdłemi,  niezdolnemi  poruszać  dusz,  które  zasmakowały 
w podniecającym  nihilizmie,  bezwzględności  i dogmatyczności  rewolucyjnej 
młodego  piśmiennictwa.  Jednocześnie  przecie  literatura  rosyjska  nowością  od- 
twarzanego świata,  szczerością,  realizmem,  bezwzględnością  krytyki,  utopijnością 
doktryn  społecznych  i politycznych,  pozyskała  na  Zachodzie  i w Niemczech  tłu- 
my zwolenników  i licznych  naśladowców. 

Cóż  więc  dziwnego,  iż  u nas  dusze  młodzieńcze,  przejęte  wstrętem  i niewia- 
rą do  wszystkiego,  co  w zakresie  literatury  i dziejów  wtłoczyć  usiłowała  w umy- 
sły urzędowa  szkoła  rosyjska,  chłonęły  najskwapliwiej  z dzieł  współczesnych 
im  pisarzów  idee  i dążenia  rewolucyjne  socjalistów  niemieckich  (w  przekładach 
i przeróbkach  rosyjskich  najczęściej),  rewolucjonistów  i mistyków  rosyjskich,, 
indywidualistów  (jak  Nitsche,  Ibsen,  Annunzio),  imponujących  mrówczym  masom 
i młodym  umysłom  śmiałością  i siłą  swych  uroszczeń,  protestów,  pogardy  dla 
zwyrodniałej  ludzkości,  jej  tradycji,  wierzeń,  urządzeń.  Ta  mieszanina  głębokich 
i świeżych  myśli  i obserwacji  z paradoksami  i utopiami,  szczytnego  idealizmu 
z brutalnym  naturalizmem,  gorączkowego  altruizmu  z namiętną  nienawiścią  ku 
zwyrodniałym  klasom  i wybujałym  egotyzniem, — erotyzmu  chorobliwego  z wy- 
marzonym platonizmem,  ateizmu  i materjalizmu  z mistycyzmem,  czynią  współ- 
czesną literaturę  europejską  i naszą,  z tych  czynników  snującą  swą  osnowę,  cho- 
robliwym produktem  cierpiącej  duszy  ludzkiej,  produktem  szerzącym  gorączkę 
i rozkład  we  wrażliwych  i słabo  odpornych  duszach  kobiet  i młodzież)'  przede- 
wszystkiem,  a także  i w szerokich  kołach  mas  ludowych,  których  oświecaniem 
i uświadamianiem  tak  gorliwie  się  dziś  zajmuje  młodzież  i kobiety.  Kształcić 
ludzi  jestto,  jak  pięknie  powiedział  w swych  wykładach  paryskich  Mickiewicz, 
dzielić  się  z nimi  rozkoszą,  jaką  prawda  w nas  budzi.  Całe  nieszczęście  w tein 
tylko,  że  różne  błyszczące  pół-prawdy,  surogaty  prawdy,  barwne  utopie,  nęcą 
niedoświadczone  a wrażliwe  dusze  silniej  niż  szara,  skromna  i prosta  prawda. 
Jak  pijak  i palacz  skwapliwie  zachęcają  swe  otoczenie  do  podzielania  z nimi 
łatwych,  tanich  i natychmiastowych  rozkoszy,  jakie  sprowadza  podniecenie  ty- 
toniem i trunkiem,  tak  odurzone  i podniecone  produktami  współczesnego  neoro- 
mantyzmu  dusze  apostołują  namiętnie  i niezmordowanie  idee,  uczucia,  dążenia, 
jakie  przez  pośrednictwo  książek  owładnęły  niemi.  W tej  propagandzie  nowych 
prądów  doniosłą  nadzwyczaj  rolę  odgrywa  krytyka,  występująca  w roli  pośred- 
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niczki  między  spragnionymi  nowych  myśli,  uczuć,  podniet  tłumami  a niełatwo 
dostępnymi  dla  ogółu  przez  symboliczno-nastrojową,  liryczno-filozoficzną,  ironi- 
czną, aforystyczną,  maiarsko-muzyczną  formę  objawień  i wynurzeń  — produkta- 
mi neoromantyzmu.  Wdrapywać  się  na  urwiste  szczyty  wzlotów  myśli  i wyo- 
braźni nowych  mistrzów,  lub  zapuszczać  się  w przepaściste  głębie  ich  dusz,  bez 
przewodnika  doświadczonego,  byłoby  rzeczą  trudną  i niebezpieczną.  Potrzebom 
chciwych  wrażeń  tłumów  pospieszył  dziś  zadość  uczynić  tłum  krytyków’.  Umieją 
oni  tak  zajmująco  i barwnie  odtworzyć  w opowieści  własne  wspinania  się 
i zagłębiania,  że  wielu  słuchaczów'  poprzestaje  na  tern,  czego  się  od  nich  dowie- 
dzieli, nie  próbując  sprawdzić  przez  własną  wycieczkę  wrażeń  przewodnika. 
Stąd  krytycy  stali  się  dziś  jeśli  nie  poczytniejsi,  to  prawie  tak  poczytni,  jak  i wy- 
bitni autorowie  współcześni.  Wpływ  zaś  ich  na  umysły  jest  silniejszy,  donioś- 
lejszy nieraz  niż  oddziaływanie  arcydzieł  literatury,  które  większość  słabo  przy- 
gotowanych, niezdolnych  do  pochwycenia  wątku  myśli  i odczucia  piękności  czy- 
lelników,  zna  tylko  i sądzi  na  podstawie  ocen  i studjów  krytycznych. 

We  współczesnym  ruchu  rewolucyjnym  krytyka  literacka  przyjęła  chara- 
kter agitatorski  Jak  Mochnacki  od  krytyki  literackiej  przeszedł  do  agitacji 
politycznej,  rewolucyjnej,  tak  i młodzi  krytycy  współcześni,  porwani  ogólnym 
prądem,  uważali  za  swój  obowiązek  torować  drogę  ideom,  uczuciom  i dążeniom 
rewolucyjnym,  zawartym  w tworach  d a w' niej  szych  i współczesnych  pisarzów, 
do  serc  i dusz  młodych  zwłaszcza,  by  popchnąć  je  do  działania  w sprawie  reali- 
zacji tych  idei  i dążeń.  Ta  społeczno  polityczna  doniosłość  stanowiska  współ- 
czesnych krytyków'  — zasługuje  na  szczegółowsze  rozpatrzenie. 

r>  n Br.  Chlebowski. 


KRYTYKA. 


Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Gosiewski  Wl.  Zasady  Rachunku  prawdo- 
podobieństwa. Serji  lll-ej,  tom  l-y  „Biblioteki 
Matematyczno-Fizycznej",  wydawanej  przez  A. 
Czajewicza  i S.  Oicksteina,  z zapomogi  Ka- 
sy pomocy  dla  osób  pracujących  na  polu  na- 
ukowem,  imienia  Józefa  Mianowskiego.  8-ka, 
str.  X,  265.  Warszawa,  1906.  Cena  rb.  2. 

Dzieło  prof.  Gosiewskiego  nie  jest  zwy- 
kłym podręcznikiem,  lecz  raczej  obejmują- 
cym cały  przedmiot  studjum,  w którym  au- 
tor w taki  sposób  wykłada  zasady  Rachun- 
ku, aby  niezbicie  ugruntować  zagrożone 
przez  krytykę  punkty  teorji  prawdopodo- 
bieństwa. A więc:  w rozdz.  I-ym  stawia 
ogólniejszą  definicję  prawdopodobieństwa, 
z której  dopiero,  jako  przypadek  szczegól- 
ny, wyprowadza  powszechnie  dotąd  w po- 
dręcznikach używaną  definicję  klasyczną 
Laplace’a,  dla  której  zresztą  proponuje  nie- 
co odmienny  sposób  wysłowienia.  W roz- 


dziale III  podaje  własny  sposób  dowodze- 
nia twierdzenia  Poisson’a  o prawie  wiel- 
kich liczb,  oraz  wypływającego  zeń  twier- 
dzenia Bernoullrego;  w rozdziale  IV,  przy 
pomocy  zasad  indukcji,  wyprowadza  twier- 
dzenie Bayes’a;  w VI-ym  zajmuje  się  uzasa- 
j dnieniem  teorji  błędów,  t.  j.  umacnia  te 
cztery  punkty  Rachunku,  które  przez  kry- 
tykę Bertraud’a  i Poincare’go  zostały  pod- 
kopane Rozdział  II  jest  poświęcony  .Na- 
dziei matematycznej41:  rozdział  V,  noszący 
tytuł  „Prawo  wielkich  liczb  a posteriori44, 
stanowi  przeciwieństwo  rozdziału  Iii-go,  albo- 
wiem w rozdz.  III  jest  mowa  o niewiado- 
mym skutku  wiadomego  a priori  prawdopo- 
dobieństwa, zaś  w rozdz.  V,  naodwrót,  o nie- 
wiadomem  prawdopodobieństwie,  wyznacza- 
jącym się  dopiero  a posteriori  z wiadomego 
skutku. 

W bliższe  szczegóły  tej  niepospolitej  pracy 
niepodobna  się  tutaj  wdawać,  więc  powie- 
my tylko  ogólnie,  iż,  o ile  dotąd  zdołaliśmy 
zrozumieć  to  dzieło,  cel,  jaki  wytknął  sobie 
Autor,  został  osiągnięty,  t.  j.  zachwiane  przez 
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krytykę  zasady  Rachunkh  zostaty  przez  auto- 
ra prawdziwie  po  mistrzowsku  ugruntowa- 
ne. Na  każdym  niemal  kroku  spotykamy 
własne  autora  dowodzenia,  każdy  prawie 
szczegół  pogłębiony,  dawne  niedopatrzenia 
i błędy  sprostowane,  niezrozumiałe  dotąd 
„paradoksy*1  wyjaśnione  i t.  d. 

Język,  jak  zawsze,  prześliczny  i zwięzły, 
o ścisłości  nie  godzi  się  nawet  wspominaó — 
pod  tymi  względami  potrafił  autor  zjedno- 
czyć skrupulatność  niemiecką  z francuską 
wykwintnością.  Mimo  to,  książka  czyta  się 
niełatwo.  Pochodzi  to  stąd,  że  autor  wy- 
chodzi zawsze  z bardzo  wysokiego  punktu 
widzenia  i posiłkuje  się  najwyższą  analizą, 
o czerń  zresztą  sam  uprzedza  czytelnika 
w przedmowie.  Dlatego,  kto  chce  istotną 
odnieść  z pracy  autora  korzyść,  ten  powi- 
nien najprzód  z innego  źródła  zapoznać  się 
z zasadami  Rachunku  prawdopodobieństwa, 
następnie  zaznajomić  się  z temi  częściami  ana- 
lizy, których  autor  używa  i dopiero  potem 
zabrać  się  do  gruntownego  przestudjowania 
książki.  Kto  tak  postąpi,  ten  z pewnością 
będzie  mógł  sobie  przyznać,  iż  poznał  dokła- 
dnie ten  tak  bardzo  ciekawy  i pożyteczny 
przedmiot. 

Dużą  również  zasługę  położył  autor,  za- 
mieszczając na  końcu  książki,  p.  t.  „Litera- 
tura“,  obszerny  spis  prac,  poświęconych  Ra- 
chunkowi prawdopodobieństwa,  zaczerpnięty 
z E.  Czuber’a  i uzupełniony  pracami  pol- 
skiemi— aż  do  najsłabiej  złączonych  z przed- 
miotem. 

B.  Danielem  icz. 

Heilpern  M Pogadanki  o tajemnicach  przy- 
rody. Część  II.  Jak  żyją  rośliny,  jak  się 
odżywiają,  rosną,  rozmnażają  i poruszają. 
Kurs  popularny  morfolo^ji  i fizjologji  roślin. 
Z 282  rysunkami  w tekście.  Wydanie  2-gie, 
przejrzane  i dopełnione.  8-ka,  sir.  514.  War- 
szawa, 1906.  Nakł.  M.  Arcta.  Cena  rb.  1.40. 

Książku  ta  przeznaczona  jest  dla  młodzie- 
ży, mającej  już  pewne  przygotowania  przy- 
rodniczo — a przynajmniej  już  obeznanej 
z elementarnemi  podstawami  fizyki  i che- 
mji,  oraz  z początkowemi  systematycznemi 
wiadomościami  z botaniki  i z zoologji. 

Może  ona  służy^ć  jednocześnie  jako  prze- 
wodnik dia  nauczycieli  i do  czytania  dla 
bardziej  żądnych  wiedzy  uczniów. 


Materjał  faktyczny  został  tu  ugrupowany 
tak,  aby  nauczyciel  mógł  rozporządzać 
większym  zasobem  danych,  zmniejszając 
go,  przy  stosowaniu  w praktyce,  odpowied- 
nio do  wymagań  swoich  i do  poziomu  kla- 
sy. Każdy  rozdział  ma  dostarczać,  w zasa- 
dzie, treści  do  dwuch  lekcji. 

Nowe  to  wydanie  dobrze  zasłużonej 
książki  niewątpliwie  powitane  zostanie  z ra- 
dością przez  przyrodników-pedagogów. 

K.  Kultcied. 

Hir80hler  Jan  dr.  Spostrzeżenia  nad  rozwo- 
jem zarodkowym  motyli.  Z 9 figurami  w tek- 
ście i 4 tablicami.  Dział  II.  T.  I.  Zeszyt  3. 
8-ka,  str.  84.  Lwów,  1907.-  Archiwum  Nauko- 
we. Wydawnictwo  Towarzystwa  dla  popiera- 
nia Nauki  Polskiej.  Cena  1.20  kop. 

W pracy  tej  autor  podaje  wyniki  swych 
badań,  dokonanych  w „Zakładzie  Anatomji 
porównawczej  Uniwersytetu  lwowskiego**, 
nad  rozwojem  Sówek  (Noctua)  — Catocala 
nupta  L.  i Catocala  fraxini  L.,  oraz  mierni- 
kowców (Geometridae)  — Eugonia  ąuercina- 
ria  Rufn  i Cidaria  ocellata  L. 

Wykład  swój  autor  zamknął  w następu- 
jących rozdziałach: 

1.  Postępowanie  techniczne. 

2.  O t.  zw.  „Blastokinezie**  zarodka  i o 

zamknięciu  grzbietu. 

3.  O szczątkowych  organach  na  pierw- 

szym odcinku  odwłokowym. 

4.  O rozwoju  listków  zarodkowych  i je- 

lita. 

6.  Uwagi  krytyczne  i teoretyczne 

W końcu  podany  został  skrzętnie  zebra- 
ny wykaz  literatury,  odnoszącej  się  do  emb- 
rjologji  owadów  wogóle,  a motyli  w szcze- 
gólności. 

Dołączone  tablice  wyróżniają  się  arty- 
stycznym wykonaniem. 

K.  Kulwied. 

Kontklewicz  S.  Krótki  podręcznik  mineralo- 
gii. 8-ka,  str.  226.  Warszawa,  1907.  Skł. 
głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  1. 

Wśród  przedmiotów,  objętych  kursem 
przyrodoznawstwa  w szkoło  średniej,  nie- 
wątpliwie powinna  znaleźć  się  i inineralo- 
gja.  Słuszną  bowiem  jest  rzeczą,  abyśmy 
posiadali  znajomość  nietylko  istot  żywych, 
Jęcz  zarówno  i ciał  martwych,  spotykanych 
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w przyrodzie.  W większości  wypadków  te 
ciała  martwe  należą  do  rzędu  minerałów 
i dlatego,  powtarzamy,  nauka  mineralogii 
nie  może  być  pomijana  w szkole,  Aby  je- 
dnak osiągnęła  ona  cel  zamierzony,  musi 
być  prowadzona  koniecznie  w sposób  pra- 
ktyczny t.  j.  minerał,  z którym  ucznia  pra- 
gniemy zapoznać,  bezwarunkowo  powinien 
być  dany  mu  do  ręki.  Znajomość  zaś  na- 
sza z danym  minerałem  polegać  ma  na  tym, 
że  określimy  i zrozumiemy  jego  postać,  spraw- 
dzimy jego  własności  fizyczne,  jak  np.  twar- 
dość, ciężar  właściwy,  spójność,  przejrzy- 
stość i t.  d..  że  poznamy  skład  chemiczny 
tego  minerału  i miejsce  jego  .znajdownnia 


jego  pochodzenie. 


Zapewne,  uczeń  zdobywający  tą  drogą 
wiedzę  mineralogiczną,  będzie  posnwał  się 
naprzód  bardzo  wolno,  zdoła  jednak,  jak 
mniemamy,  poznać  dokładnie  w ciągu  kur- 
su rocznego  parę  dziesiątków  pospolitszych 
minerałów,  co  da  mu  możność  odnajdywać 
wszędzie  na  wycieczkach  starych  i dobrych 
znajomych  i powtóre  pozwoli  mu  w następ- 
stwie słuchać  z prawdziwą  dla  siebie  ko- 
rzyścią kursu  mineralogii  podczas  wyższych 
stndjów. 

Co  się  tyczy  postaci  — formy,  w jakiej 
minerały  mog^  występować,  to  stanowi  ona, 
jak  myślę,  jedne  z najbardziej  charaktery- 
stycznych cech  minerału;  z drugiej  strony 
jednak  samo  wymienienie  formy  krystalo- 
graficznej, danemu  minerałowi  właściwej, 
niczego  i nikogo  nie  nauczy.  Na  to  aby  uczeń 
tę  formę  zrozumiał,  bezwarunkowo  musi  on 
być  zasadniczo  zaznajomiony  z układami 
krystolograficznymi. 

Uznałem  za  konieczne  wypowiedzieć  uwa- 
gi powyższe,  tylko  bowiem  w ich  oświetle- 
niu może  być  zrozumiana  ocena  moja  książ- 
ki Kontkie  wieża. 

Podręcznik  ten  najzupełniej  odpowiada 
zasadom,  na  których,  jak  to  zaznaczyłem 
wyżej,  powinien  być  oparty  wykład  mine- 
ralogii w szkole  średniej. 

Wytłumaczywszy  na  wstępie  pojęcie  ska- 
ły — minerału,  autor  wyjaśnia  różnicę  po- 
między minerałami  bezpostaciowymi  i tymi, 
które  przybierają  postać  krystaliczną. 

Następny  rozdział  książki  poświęcony  jest 


krystalografji;  autor  z możliwą  jasnością 
tłumaczy  istotę  układów  krystalograficznych 
i w sposób  zupełnie  dostępny  wyjaśnia  zwią- 
zek pomiędzy  poszczególnemi  formami,  na- 
leżącemi  do  tegoż  samego  układu.  Być  mo- 
że jednak,  że  rozdział  ten  jest  za  obszernie  tra- 
ktowany, że  mogłyby  być  opuszczone  w nim 
rozmaite  postacie  kryształów,  stanowiące 
kombinacje  połączenia  postaci  zasadniczych. 

Wzorując  się  na  słynnej  Akudemji  Gór- 
niczej we  Freibergu,  autor  rozróżnia  6 ukła- 
dów krystalograficznych,  zaznacza  jednak 
w końcu  rozdziału,  że  w ostatnich  latach 
zaczęto  rozróżniać  32  grupy  krystalograficz- 
ne, nazwane  klasami;  klasy  te  autor  zesta- 
wia w odpowiedni  sposób  z sześcioma  opi- 
sanymi układami.  Tu  nadmienić  muszę,  że 
doskonulą  pomoc  w zrozumieniu  i zapamię- 
taniu form  krystalograficznych,  znajdzie 
uczeń  w tablicach  siatek  krystalograficz- 
nych, które  dołączone  są  do  podręcznika, 
a dzięki  którym  uczeń  może  przygotować 
własnoręcznie  50  modeli  kryształów. 

Wspomniawszy  dalej  o skupieniach  mine- 
rałów, autor  podręcznika  rozpatruje  następ- 
nie fizyczne  i chemiczne  własności  minera- 
łów’. Ten  rozdział  książki  zastosow’anyr  jest 
do  poziomu  uczniów,  posiadających  już  za- 
sady fizyki  i chemii.  Kwestje  znajdowania 
' się  minerałów  w przyrodzie,  ich  powstawa- 
nia i przemian,  w nich  zachodzących,  kwe- 
: stje  te  obejmuje  rozdział  V książki;  wresz- 
cie w rozdziale  VI  znajdujemy  opis  najpo- 
spolitszych minerałów  i ich  systematyczne 
ugrupowanie.  Grupując  opisywane  przez 
się  minerały  (w  liczbie  126)  w 6 gromad, 
podzielonych  na  rzędy  i rodziny,  autor  wzo- 
rem Akademii  Freiberskiej  opiera  swoją  sy- 
stematykę na  cechacłi  zewnętrznych.  W koń- 
cu rozdziału  jednak,  obok  układu  Freiber- 
skiego,  podaje  autor  układy,  oparte  na  zasa- 
dach chemicznych. 

Treści  książki  dopełniają  tablice,  służące 
do  określania  minerałów  na  zasadzie  ich 
cech  zewnętrznych. 

Czytając  Mineralogję  Kontkiewicza,  od- 
czuwa się,  że  autor  jest  praktycznie  i do- 
skonale obeznany  z przedmiotem,  że  książ- 
ka jego  stanowi  owoc  wieloletniej  praktyki 
; pedagogicznej.  Pozatem  podręcznik  na- 
‘ pisany  jest  niezwykle  starannie,  w*szelkie 
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np.  nazwy  obce,  terminy  i fc.  d.,  zostały, 
ile  możności,"  w przypiskach  wytłumaczone. 
Rysunki  wykonane  są  bardzo  dobrze. 

Jeżeli  dodamy  do  tego,  że  autor  podręczni- 
ka, uzupełniając  go  niejako,  dał  możność 
Towarzystwu  „Urania"  (Bracka  18)  przygo- 
towania bardzo  tanich,  odpowiednich  kol- 
lekcji  mineralogicznych,  to  wtedy  dopiero 
będziemy  mogli  należycie  ocenić  całą  war- 
tość pracy  autora. 

Książka  wydana  została  z zapomogi  kasy 
im.  Mianowskiego. 

A,  Kudelski. 


Gieografja  i krajoznawstwo. 

Semkowicz  Władysław.  Ziemie  podbieguno- 
we północne , z mapą.  8-ka,  str.  79.  Lwów, 
1907.  Księgarnia  polska  B Połonieckiego. 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Odbitka  ze  Spra- 
wozdania Gimnazjum  V we  Lwowie  za  rok 
1905/6.  Cena  60  kop 

Do  bardzo  nielicznego  u nas  grona  pra- 
cowników na  polu  geografji  fizycznej,  przy- 
bywa autor  powyższej  rozprawy,  nauczyciel 
gimnazjalny  we  Lwowie.  Nie  jestto  wpraw- 
dzie owoc  samodzielnych  badać,  ale  też 
i nie  pospolita  tak  u nas  kompilacja,  oparta 
na  obcych,  kompilacyjnego  charakteru  pra- 
cach. Pan  S.,  chcąc  szerszym  kołom  inte- 
ligencji dać  poznać  stan  wiedzy  geogra- 
ficznej o ziemiach  podbiegunowych,  zapoznał 
się  zarówno  z przebiegiem  ponawianych 
nieustannie  wypraw  naukowych  dla  zbada- 
nia tych  niedostępnych,  tajemniczych  stron, 
jak  też  i z licznymi  rozprawami  i dziełami, 
opartymi  na  rezultatach,  zdobytych  w tych 
wyprawach.  Głównie  posiłkował  się  dzie- 
łami Kukenthala:  Polarlaender  i Giardiny 
Le  terre  polari.  Zarys  historyczny  zaś  oparł 
na  pracach  Siglerschmidta  i Hasserta. 

Po  przedstawieniu  w treściwym  zarysie 
dziejów  wypraw  podbiegunowych,  kreśli 
geografję  ogólną  ziem  arktycznych,  w któ- 
rej z kolei  bierze  pod  uwagę:  lód,  klimat, 
świat  roślinny,  świat  zwierzęcy  i człowieka. 
W części  szczegółowej  zapoznaje  nas  kolej- 
no z lądami  polarnymi  w obrębie  Europy, 
najlepiej  dotąd  znanymi,  a następnie  prze- 
chodzi do  lądów  polarnych  Azji  i Ame- 
ryki. Do  tej  ostatniej  zalicza  Grenlandję, 
Ta  olbrzymia,  zo  skal  pierwotnych  składa- 


jąca się  wyspa,  pokryta  wielkim  lodowcem, 
z brzegami  poszarpanymi  przez  liczne,  głę- 
boko wrzynające  się  fiordy,  wzniesiona  od 
1200  do  2000  mt.  nad  poziomem  morza,  ze 
szczytami  do  2800  m.,  posiada  dość  bogatą 
roślinność  (na  brzegach  fiordów),  liczącą  do 
400  gatunków  roślin  kwitnących.  Na  wy- 
żynie średnia  roczna  temperatura  wynosi 
— 25°  (w  lipcu  — 10°),  we  fiordach  roczna 
od  — 1°  do  — 8°  (lipiec  -f-  2 do  -f-  9,6°). 

Ludność,  złożona  z eskimosów,  dochodzi  do 
12000,  w tern  272  europejczyków.  Starannie 
ułożona  mapa  ułatwia  korzystanie  z tej 
treściwej,  bogatej  w świeże  i ciekawe  szcze- 
góły, sumiennie  i umiejętnie  wykonanej 
pracy. 

Br.  Chlebowski. 


Thugutt  Stanisław.  Kazimierz  nad  Wisłą. 
20  widoków  podł.  zdjęć  fotograficznych  War- 
szawa 1907.  Skład  główny  w księgarni  Ge- 
bethnera i Wolffa.  Cena  złp.  5. 

Ciekawa  tak,  zarówno  ze  względu  na 
malownicze  położenie,  jak  i na  zabytki  prze- 
szłości, miejscowość  ta  dotąd  nie  doczekała 
się  tnouografji,  któraby  wyjaśniła  jej  dzieje 
i dostarczyła  wskazówek  licznie  napływa- 
jącym tu  w porze  letniej  gościom  wakacyj- 
nym, turystom,  artystom.  Wydane  obecnie 
album  nie  zawiera  tekstu  objaśniającego, 
same  widoki  jednak  mogą  dać  pojęcie  o 
[ pięknościach  przyrody,  która  w połączeniu 
z licznie  nogromadzonemi  tu  ruinami  zam- 
ków, spichrzów,  oryginalnością  starych  do- 
mów, bogatą  roślinnością,  nadaje  brzegom 
i Wisły  charakter  nadreńskich  okolic.  Szkoda 
tylko,  że  zbyt  szczupły  format  fotograf j i 
nie  pozwolił,  przy  niezbyt  udatnym  odbiciu, 
uwydatnić,  zwłaszcza  w panoramicznych 
widokach,  dość  wyraziście  szczegółów,  wy- 
twarzających piękno  krajobrazów,  jakim  za- 
; wdzięczą  to  miłe  ustronie  swą  siłę  przy- 
ciągającą. 

Br.  Chlebowski. 


Językoznawstwo,  filologja. 

Callier  Oskar,  prof.  Słownik  francusko- 
polski  i polsko-francuski.  W dwuch  częściach. 
16-ka,  str.  cz.  I.  478,  cz.  II.  478.  Lipsk,  1906. 
Sukcesor.  Ottona  Holtzego.  Cena  4.50  mar. 
za  obie  części,  osobno  po  2,70  marek. 
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Do  słowników  języka  francuskiego,  naj-  | 
bardziej  u nas  rozpowszechnionych,  miano- 
wicie t.  zw.  emigracyjnego,  słownika  Janu- 
sza (powstałego  z 1-go)  i Dahlmanna  (skró- 
cenia sł.  Janusza)  przybył  obecnie  „Słownik 
podręczny  fran.-polski  i polsko-francuski'*, 
opracowany  przez  pana  Oskara  Calliera, 
w dwuch  częściach.  Porównany  z poprzed- 
niemi,  wyróżnia  się  od  nich  korzystnie  pod 
kilkn  względami.  Przedewszystkim  uwzględ- 
nia on  dzisiejszy  zasób  wyrazów  języka 
francuskiego  i jęz.  polskiego;  zawiera  wiel- 
ką ilość  wyrazów  i wyrażeń,  niezbędnych 
w życiu  praktycznym  doby  obecnej,  w han- 
dlu, rękodziełach,  przemyśle,  sztukach  pięk- 
nych i umiejętnościach.  Tłumaczenia  wyra- 
zów są  krótkie  i zwięzłe,  nieraz  dwoma 
i więcej  synonimami  wyjaśnione.  Obok  po- 
danych znaczeń  wyrazów,  autor  zamieści! 
przy  nich  najważniejsze  wyrażenia,  charak- 
teryzujące sposób  użycia  tych  wyrazów, 
właściwy  językowi  francuskiemu  i polskie- 
mu. Wyrażeń  tych,  pomimo  niezbyt  ob- 
szernych rozmiarów  książki,  znajdujemy 
obfitość  znaczną,  dzięki  systemowi  skróceń, 
wprowadzonych  przez  autora  po  raz  pierw- 
szy w tym  słowniku.  Wyrazy  naczelne  I 
wydrukowane  są  czcionkami  grubszemi  (tłus- 
temi),  a przy  końca  każdego  z nich  (zarów- 
no francuskich,  jak  polskich)  znajduje  się 
nad  linją  skrócenie,  wyrażone  jedną  lub 
dwiema,  albo  trzema  literami  petitowemi, 
objaśniające,  czym  jest  dany  wyraz  pod  1 
względem  gramatycznym  (rodzaj  rzeczowni-  | 
ka:  małe  m,  lub  /;  słowo  czynne,  lub  nija-  ; 
kie:  va,  vn  . . .).  Przy  każdym  wyrazie  w dal- 
szym ciągu  umieszczone  są  odpowiednie  po- 
chodne, zaczynające  się  od  tejże  głoski,  przy 
czym  część  wyrazu  głównego,  wspólna  i po- 
chodnymi, oddzielona  jest  w samym  nagłów- 
ku osobnym  znakiem  i|  i nie  powtarza  się 
w wyrazach  pochodnych,  lecz  zastąpiona 
jest  wydatnym  znakiem  — . Skrócenia  ta- 
kie, w niczym  przejrzystości  treści  nie  za-  j 
ciemniejące,  pozwuliły  zaoszczędzić  w drn- 
ku  wiele  miejsca,  które  autor  zużytkował 
korzystnie,  przytaczając  natomiast  różne 
sposoby  mówienia,  właściwe  językowi  fran- 
cuskiemu lub  polskiemu.  Przy  układzie  | 
części  I,  francuskiej,  autor  posługiwał  się 
pracą  Littrego,  oraz  równie  znakomitym  słow- 


nikiem Darmestetera  i jego  współredakto- 
rów Hatzfelda  i Thomasa;  w części  zaś 
polskiej  opierał  się  na  Słowniku  Wileńskim 
i Warszawskim;  w pisowni  szedł  również 
za  słownikiem  Warszawskim,  nie  zawsze 
jednak  postępował  konsekwentnie.  Tak  np. 
w części  II  na  str.  260  i 293  podaje  przy- 
słówki w postaci:  poczym,  przyczyni,  na  str. 
448  żutym,  w części  zaś  I,  str.  15:  ainsi  = 
zatem ; na  str.  269  cz.  II  jest  tylko  potem 
bez  odesłania  do  wyr.  potym,  jak  to  uczy- 
niono przy  zatem  (str.  448),  na  str.  270  skrom- 
nie tylko  podano  „potym  t>.  potem-. 
Porrna  znowu  przedewszystkiem  (str. 
282)  figuruje  wydącznie,  i daremniebyśmy 
szukali  prawidłowej  przedewszystkim.  Po- 
dobnie niema  wcale  przysł.  wtym.  Uchy- 
bienia to  drobne,  nie  powinny  jednak  znaj- 
dować się  w dziele,  które  pod  wielu  wzglę- 
dami opracowane  jest  starannie  i umiejętnie. 
Rzetelne  zalety  techniczne  książki  przema- 
wiają także  na  jej  korzyść.  Odbicie  czcion- 
kami widocznie  nowemi,  świeżemi,  czyni 
tekst  książki  wyraźnym,  pomimo  druku  do- 
syć ścisłego.  Czyta  się  go  łatwo,  bez  nara- 
żenia oczu  na  umęczenie,  jakiego  się  dozna- 
je np.  przyr  słowniku  francuskim  t.  zw. 
emigracyjnym  (Kazimierskiego  i Ropelew- 
skiego)  w wydaniach  stereotypowych,  gdzie 
tekst  dla  oka,  w szkło  powiększające  nie- 
uzbrojonego, jest  wprost  nieczytelny.  Nie 
ulega  wątpliwości,  że  wobec  wad  i niedo- 
kładności słowników  francnsko-polskich,  u 
nas  używanych,  potrzeba  nowego  podręcz- 
nika praktycznego,  umiejętnie  ułożonego, 
była  rzeczywista.  Potrzebie  tej  słownik  p. 
Calliera  w obu  swoich  częściach  czyni  za- 
dość w zupełności 

Adam  Ant.  Kryński. 

Zakrzewski  A.  Historja  i stan  obecny  języ- 
ka między  narodowego  Esperanto.  16-ka,  str.  88. 
Warszawa,  1906.  Nakład  M.  Arcta.  „Książki 
dla  wszystkich-  Nr.  352.  Cena  15  kop. 

Po  krótkim  Wstępie  następują  rozdziały: 
I.  Dr.  Zamenhof  i pierwsze  broszury,  II. 
Pierwsze  kółka  i organizacje  esperantystów 
(1888  — 1895)  i III.  Stan  obecny  sprawy 
Esperantu.  Rzecz  bardzo  ciekawa  i godna 
bliższego  zaznajomienia  się;  zaznaczyć  wszak- 
że muszę,  iż  słowa  powyższe  dotyczą  tylko 
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tych  miejsc  książeczki  p.  Zakrzewskiego,  | 
w których  autor  nie  wybiega  poza  ramy, 
określone  tytułem:  „Historja  i stan  obecny 
języka  międzynarodowego  Esperanto",  — 
wszelkie  bowiem  ogólniejsze  uwagi  p.  Za- 
krzewskiego o językach  żyjących,  w prze-  j 
ciwstawieniu  czy  też  w porównaniu  z Espe- 
ranto, wszelkie  pochwały  na  korzyść  tego 
ostatniego  — grzeszą  z jednej  strony  niezna- 
jomością istoty  życia  językowego  wogóle, 
z drugiej  zaś  — jednostronnością.  Mimo 
wszelkich  moich  sympatji  dla  idei  między- 
narodowego języka,  przyznać  jednak  muszę, 
że  Esperanto,  jako  język  sztuczny',  posiada 
tak  wiole  niedokładności  i wad,  że  jest  ra- 
czej—w tej  formie,  w jakiej  go  dziś  mamy— 
pozbawionym  przyszłości.  Ta  okoliczność 
pobudza  właśnie  wielu  do  ustawicznego  „wy- 
myślania- nowych  języków  międzynarodo- 
wych, a nie  można  przecie  u priori  twier- 
dzić, że  nic  prostrzego  i łatwiejszego  od 
Esperanta  Bwy'myśleć“  nie  będzie  można. 
Przyznaję  jednakowoż,  że  ze  znanych  mi 
języków  międzynarodowych,  Esperanto  bo- 
daj czyr  nie  najudatniejszy. 

Henr.  Ułaszyn. 

| 

Historja  i teorja  literatury. 

Grabowski  Tad.  St.  Liryka  Mihotila  Xiko- 
lića.  Kartka  z współczesnej  poezji  chorwa- 
ckiej. 8-ka  duża,  str.  71.  Kraków,  1906.  O. 
Gebethner  i Sp.  Cena  60  kop. 

Pomieszczona  w wychodzącym  w Krako- 
wie „Swiecie  słowiańskim",  rozprawa  ta  j 
stanowi  drugi  zeszyt  zbioru  p.  t.  „Szkice  ! 
i rozprawy  z piśmiennictw  słowiańskich". 
Pierwszy  zeszyrt  obejmował  omawianą  tu 
już  pracę:  „Anton  Aśkerc  poeta  słowieriski".  j 
Autor,  wziąwszy  sobie  za  zadanie  nawiązać 
bliższe  stosunki  z południowymi  słowianami, 
a zwłaszcza  z Chorwatami,  pokrewnymi  nam 
przez  swą  kulturę,  rozwijającą  się  pod  wpły- 
wami włoskimi  i zachodnimi,  daje  tu  zarys 
działalności  młodego,  uzdolnionego  liryka 
chorwackiego,  przebywającego  obecnie  w Za- 
grzebiu na  stanowisku  urzędnika  banku. 
Urodzony  w r.  1878,  a więc  dobiegający  j 
dopiero  końca  trzeciego  dziesiątka  lat,  poeta  j 
w utworach  swych  odbija  różno  współczes- 
ne prądy  pojęciowe  i uczuciowe.  Między'  1 


innymi,  obok  Ibsena,  Tołstoja,  na  umysły 
młodych  Chorwatów  wpływa  Przybyszewski. 
Miłość,  patrjotyzm  i ogólnoludzkie  porywy 
i tęsknoty'  marzycielskiej  duszy  dostarczają 
motywów  do  liryk,  lirycznych  poematów 
i dramatów  Nikolića.  P.  Grabowski,  poda- 
jący w swej  monografji  szczegółową  cha- 
rakterystykę dość  licznego  zbioru  utworów 
tego  sympatycznego  i uzdolnionego  poety', 
widzi  w jego  lirykach  i dramatach  pewne 
podobieństwa  z nastrojami  uczuciowymi 
Konopnickiej  i Tetmajera.  Jeden  z utwo- 
rów nosi  tytuł  „Nokturn  Chopina-. 

Br.  Chlebowski. 

Kantor  Józef.  Stanisław  Słupski,  szkic  bio- 
graficzno-literacki.  8-ka,  str.  28.  Jarosław, 
1906.  Odbitka  ze  sprawozdania  gimnazjum. 
Nakładem  funduszu  naukowego. 

Nowych  danych  do  biografji  St.  Słupskie- 
go autor  nie  przysporzył.  Stwierdziwszy,  że 
na  spuściznę  po  Słupskim  składają  się,  wła- 
ściwie mówiąc,  jedynie  „Zabawy  orackie" 
(1618),  streszcza  autor  tę  elukubrację  wier- 
szowaną, nie  szczędząc  obfitych  cytat  i wła- 
snych uwag.  Streszczenie  to  nieszczególne, 
uwagi — banalne,  język  lichy. 

Ign.  Chrzanowski. 

Szczepański  Alfred.  Julian  Klaczko  (nieco 
o pisarzu  i nieco  o człowieku).  8-ka,  str.  24. 
Poznań,  1907.  Nakładem  autora. 

Jestto  garść  wspomnień  o Klaczce,  doty- 
czących jego  życia,  charakteru  i działalno- 
ści, skreślonych  przez  przyjaciela  i gorące- 
go wielbiciela.  Rzecz  ciekawa,  zwłaszcza 
dla  przyszłego  biografa  Klaczki. 

Ign.  Chrzanowski. 

Wojciechowski  Konstanty,  dr.  Dzieje  literatur} / 
polskiej.  4-ka,  str.  364.  Lwów,  1907.  Nakł. 
Macierzy  Polskiej.  Cena  3 kor. 

Piękua  ta  książka  jest  osobnem  odbiciem 
z drukującego  się  obecnie  drugiego  tomu 
wydawnictwa  Macierzy  Polskiej  we  Lwo- 
wie p.  t.  „Polska,  obrazy'  i opisy",  a więc 
jest  dziełem  popularnem,  przeznaczonem  dla 
szerokich  warstw  czytającego  ogółu,  i z te- 
go to  stanowiska  oceniać  ją  należy.  Na 
upartego,  moźnaby  się  z autorem  o niektó- 
re szczegóły  posprzeczać,  jak  o ten  up.,  że 
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pierwsza  księga  dzieła  Modrzewskiego  „nie 
wskazuje  jeszcze  na  człowieka  wyższego 
nad  przesądy  ogółuu  fstr.  40  — ależ  w tej 
właśnie  pierwszej  księdze  domaga  się  Mo- 
drzewski równouprawnienia  chłopów  w za- 
kresie prawa  prywatnego!),  albo  o ten,  że 
ilość  druków  polskich  XVI  wieku  doszła  do 
75.000  (!!  str.  32—  jestto,  naturalnie,  omyłka 
druku).  Możnaby  również  zapytać  autora, 
dlaczego,  jeśli  już  uznał  za  stosowne  w książ- 
ce popularnej  przytoczyć  kilkanaście  na- 
zwisk nawet  specjalistów,  zapomniał  o Żmi- 
chowskiej,  albo  dlaczego,  wzmiankując  o 
współczesnych  historykach  literatury,  po- 
minął nazwisko  tak  zasłużonego  i wybitne- 
go na  tem  polu  pracownika,  jakim  jest  Bro- 
nisław Chlebowski.  Lecz  wszystkie  te  i tym 
podobue  zarzuty  byłyby  zbyteczną  pedan- 
terją  w ocenie  książki  popularnej,  któ- 
rej zadaniem  jest  dać  czytelnikom,  w for- 
mie przystępnej,  a jeśli  można,  pięknej  i po- 
ciągającej, ogólne  pojęcie  o danym  przed- 
miocie, a jeśli  trzeba,  obudzić  ku  niemu  za- 
miłowanie i zachęcić  do  bliższego  obznaj- 
mienia  się  z nim.  Zadanie  to  spełnia  książ- 
ka p.  Wojciechowskiego  doskonale.  Pisana 
jasno  i przystępnie,  a barwnie  i żywo,  miej- 
scami z zacięciem,  a nawet  z rozmachem, 
wszędzie  z piękną  prostotą  i umiłowaniem 
przedmiotu,  ożywiona  chęcią  wzbudzenia 
lub  utrwalenia  w czytelnikach  miłości  kra- 
ju i uczuć  obywatelskich, — książka  daje 
zarazem  dokładne  pojęcie  o bogactwie  i pięk- 
ności naszej  literatury  od  najdawniejszych 
czasów,  aż  do  chwili  obecnej.  Bardzo  słu- 
sznie postąpił  autor,  że  zerwał  z bibliogra- 
fją,  ze  ścisłością  chronologiczną,  ze  zbyt  pe- 
dantycznym podziałem  materjału  i t.  d.;  że 
wybierał,  na  ogół  biorąc,  rzeczy  najważniej- 
sze. resztę  pomijając  zupełnem  milczeniem 
lub  zbywając  pobieżną  wzmianką;  że,  za- 
miast wdawać  się  w obszerne  rozbiory  nau- 
kowe utworów,  podawał  ich  streszczenia 
(nie  szczędząc  cytat)  albo  przynajmniej  ogól- 
ne charakterystyki;  że  ścisłość  naukową  po- 
święcał niekiedy  popularności  (np.  w defi- 
nicji humanizmu,  romantyzmu  i t.  d );  że 
wogóle  wziął  pozornie  rozbrat  ze  swoją  eru- 
dycją, pamiętając  o tem,  dla  kogo  pisze. 
O tern,  że  książka  p.  Wojciechowskiego  jest 
nie  kompilacją,  ale  owocem  własnej  wiedzy, 
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własnych  badań  i własnego  sądu,  zbytecz- 
nie mówić;  warto  jednak  szczególniejszą  zwró- 
cić uwagę  na  jednę  z największych  zalet 
książki,  mianowicie  na  trafność  i niezależ- 
ność sądów,  wolnych  od  wszelkiej  stronni- 
czości politycznej,  społecznej  czy  koteryjnej, 
co  dziś  zwłaszcza  jest  rzeczą  tak  rzadką. 
Jako  przykład,  niechaj  wolno  będzie  przy- 
toczyć kilka  słów  z sądu  o trylogji  Sienkie- 
wicza, tem  więcej,  że  one  jednocześnie  do- 
brze charakteryzują  ducha  książki  p.  Woj- 
ciechowskiego ....  „Przez  ziemie  polskie  prze- 
pędziła wichura  kozacka,  szwedzka,  a potem 
dziesięćkroć  groźniejsza  muzułmańska,  a je- 
dnak i z tej  toni  wyszła  Rzeczpospolita  ca- 
ła.. . Ponosiła  klęskę  zawsze,  ilekroć  traci- 
ła wiarę  w siebie,  gromiła  i zadziwiała  świat, 
gdy  wiarę  tę  odzyskiwała  . . . Nie  wątpcie 
więc,  miejcie  wiarę  — bije  z tych  wszystkich 
kart  głos  potężny  — a nie  znajdzie  się  taka 
moc,  któraby  was  zmódz  zdołała  . . . Robio- 
no Sienkiewiczowi  zarzut,  że  pisał  hymny 
na  cześć  szl achetczyzny . Dziwny  zarzut. 

Gdzie  i kiedy?  Przez  to,  że  wywyższył  Wi- 
śniowieckiego?  Ależ  okazał  także  magnatów 
w roli  zdrajców,  przedstawił  upadek  szla- 
chty przed  Częstochową.  Że  zaś  to,  co  by- 
ło w niej  cnotą,  nazwał  po  imieniu,  przeto 
to  zwolennik  szlachetczyzny,  jak  Pol,  ba, 
jak  Rzewuski!?  Ci  którzy  tak  twierdzą, 
po  polsku  nigdy  nie  myśleli,  nie  czuli*. 

Książka  p.  Wojciechowskiego  (ozdobiona 
licznemi  illustracjami)  jest  nietylko  pierw- 
szym obszernym,  ale  i pierwszym  dobrym 
wykładem  popularnym  dziejów  litera- 
tury ojczystej. 

Ign.  Chrzanowski. 


Historja. 


Daszyńska-Golińska  Zofja  dr.  1'ście  Solne. 
Studjum  Archiwalne.  8-ka,  str.  165.  Kraków, 
1906.  Nakładem  Akademji  Umiejętności.  Cena 
rb.  1.35. 

Może  być  wdzięczne  miasteczko  galicyj- 
skie p.  Golińskiej  za  wysunięcie  go  na  sze- 
; roką  widownię  polskiej  nauki  historycznej; 
gdyby  nie  ten  owoc  trudów  znanej  autorki, 
prawdopodobnie  doczekalibyśmy  długich  lat, 
żyjąc  w najzupełniejszej  niewiadomości  o 
Uściu  Solnem.  Ponioważ  jednak  wszystko 
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jest  dobrem,  co  jest  dobrze  napisane — więc 
z wyboru  tematu  nie  można  robić  p.  D G. 
najmniejszego  zarzutu.  Przeciwnie,  takie  bar- 
dzo codzienne  sprawy  mają  w nauce  histo- 
rycznej 6woje  specjalne  znaczenie.  Tylko 
trzeba  się  porozumieć. 

Historja  Uścia  Solnego  jest  ważna  nie 
dlatego,  że,  jak  sądzi  autorka,  odróżniało 
się  ono  od  innych  miasteczek  swoim  rolni- 
czym charakterem,  czy  dlatego,  że  tam 
w pewnych  okresach  czasu  koncentrował 
się  ruch  solny...  Nie,  Uście  Solne  było  La- 
kiem samem  miasteczkiem,  jakich  tysiące 
były  rozsiane  na  całym  obszarze  Rzplitej, 
może  było  tylko  nędzniejsze,  cichsze  i mniej 
ludne,  niż  inne;  tak  samo  jak  w innych, 
rzemiosła  nie  wystarczały  mu  na  utrzymanie, 
a łyki  ujskio  dorabiały  pługiem  i broną,  tak 
jak  do  dziś  dnia  w jakimś  Mrzygłodzie, 
albo  w Kozichgłowach;  tak  samo,  jak  wszę- 
dzie, wybierano  burmistrza  i ławników,  sądzo- 
no się  Saskiem  Zwierciadłem  i t.  d.  Cała  egzy- 
stencja pięciowiekowa  tej  osady  da  się 
zamknąć  w typowych  szablonach,  nie  po- 
zostanie nic  prawie,  coby  wymagało  od 
nauki  specjalnego  uwzględnienia.  I w tym 
jest  cało  znaczenie  Uścia  Solnego,  że  exempli 
gratia  możnaby  przy  każdem  uogólnieniu 
powiedzieć:  tak  jak  w Uściu. 

Gdyby  nauka  polska  w kwestji  organi- 
zacji miast,  cechów,  prawa  niemieckiego, 
była  białą  kartą,  praca  p.  D.-G.  byłaby 
może  bardzo  pożyteczną  i pełną  wartości. 
Ale.  na  szczęście,  nauka  polska  rozpatruje 
kwestje  miejskie  w bardzo  wielu  cennych 
pracach.  P.  D.-G.  tej  literatur}’  uwzględnić 
nie  chciała  i stąd  całe  nieporozumienie. 

Nieporozumienie— polegające  na  braniu  zja- 
wisk najzupełniej  typowych,  szablonowych, 
za  ściśle  indywidualne,  posiadające  swoją 
odrębną  fizjognomję  dziejową.  A stąd  już 
jak  blisko  do  naiwności  historycznej.  Bo 
niemożna  nazwać  inaczej  stwierdzania  cy- 
tatą z dokumetu,  że  obowiązującem  w Uś- 
ciu było  prawo  magdeburskie,  że  ludność 
wybierała  burmistrza,  że  burmistrz  z ławni- 
kami sądził,  że  apelacja  dotyczyła  wyższego 
sądu  na  zamku  Krakowskim,  że  poza  koś- 
ciołem nie  było  w Uściu  żadnych  aspiracji 
idealnych  i t.  d. 

Prócz  takiego  powtarzania  rzeczy  po- 


wszechnie znanych,  spotykają  się  u p.  D.-G. 
i faktyczne  błędy.  Na  str.  119,  stwierdza- 
jąc. że  istniało  w Uściu  w XV  wieku, 
obok  niemieckiego,  prawo  polskie,  wniosku- 
je autorka,  że  mieszkali  tam  mieszczanie 
i wieśniacy.  Co  to  ma  jedno  do  drugiego? 
Tysiące  wsi  były  na  prawie  niemieckiem, 
a zdarzały  się  miasta  na  prawie  polskiem. 
14  000  sołtysów  staje  około  1500  r.  do  pos- 
politego ruszenia,  a zatem  tyleż  wsi  lo- 
kowanych było  na  prawie  niemieckim. 
A na  str.  13  traktuje  autorka  nadanie  pra- 
wu niemieckiego  dla  Uścia,  jako  łaskę  kró- 
lewską. To  nie  była  łaska,  tylko  koniecz- 
ność ekonomiczna,  a właściwiej  — fiskalna. 
Skarb  potrzebował  gotówki,  dotychczasowy 
1 ustrój  tego  nie  uwzględniał,  trzeba  było 
nowych  form.  Ale  król,  zaprowadzający 
w swoim  miasteczku  prawo  niemieckie,  nie 
dokonywał  żadnego  aktu  łaski  i dlatego 
daremnie  się  autorka  przyczyny  tych  wzglę- 
dów królewskich  doszukuje. 

Na  str.  35  mówi  p.  D.-G.  o skoncentro- 
waniu w rękach  mieszczan  ujskich  handlu 
solą.  Otóż,  wiadomo  wszystkim,  że  handel 
ten  był  monopolem  państwowym,  puszcza- 
nym najczęściej  w dzierżawę;  conajwyżej 
przeto  mogło  Uście  dostarczać  soli  w deta- 
licznej sprzedaży  sąsiednim  wsiom,  ale 
o koncentrowaniu  handlu  solnego  nie  może 
być  mowy  i to  należało  zaznaczyć. 

Właściwie  rozwija  p.  Golińska  cały  swój 
talent  dopiero  w drugiej  części  „Ujścia  Sol- 
nego*, w części,  poświęconej  ekonomicznym 
stosunkom  miasteczka  i tu  dochodzi  do  bo- 
batszych  rezultatów.  Pod  względem  histo- 
rycznym zasługuje  na  prawdziwe  uznanie 
sumienność  w zebraniu  źródeł,  prawie  wy- 
łącznie  rękopiśmiennych,  a szczęśliwym  tra- 
fem dość  bogatych.  Tylko  trzeba  pamiętać, 
że  oprócz  źródeł  jest  i literatura,  i że  jest 
metoda  historyczna,  z którą  się  warto  za- 
poznać. 

Dr.  Witold  Kamieniecki. 

Papee  Fryderyk  dr.  Stndja  i szkice  z cza- 
sów Kazimierza  Jagiellończyka . 8-ka  duża, 
str.  327.  Warszawa,  1907.  Cena  rb.  2.40. 

Do  naszego  dorobku  historycznego,  do 
zbioru  szkiców  i drobnych  prac  jak:  Kuba- 
li, Szujskiego  Szajnochy,  Smolki  i t.  d., 
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przybywa  nam  nowy.  związany  z osobą 
i z dziejami  Kazimierza  Jagielończyka.  Nie 
są  to  prace  nowe,  oprócz  jednej:  „Królew- 
skie córy",  która  poraź  pierwszy  tn  się 
ukazuje.  Pisane  były  dawniej,  w różnych 
czasach,  w różnych  okolicznościach,  a kiedy 
która  z nich  stała  się  własnością  publiczną, 
dowiedzieć  się  można  z przydanej  na  końcu 
„Bibljografji  prac  autora*.  Zebrał  je  teraz 
dr.  P.  w jednę  książkę,  ale  nie  ograniczył 
się  bynajmniej  do  prostego  przedruku: 
owszem  poddał  je  wszystkie  gruntownej 
i .sumiennej  rewizji,  a największy  zpośród 
nich:  „Zabiegi  o czeską  koronę  (1466 — 1471)“ 
przerobił  tak  dalece,  że  ten  szkic  stał  się 
nową  całkiem  pracą.  Jest  on  pierwszą 
chronologicznie  pracą  autora,  wydaną  w r. 
1878  w „Rozprawach  Akademji  Umiejętnoś- 
ciw  t.  VIII  pt.  „Polityka  polskn  w czasie 
upadku  Jerzego  z Podiebradu“ 

Są  tu  rzeczy  różne:  zdolne  zainteresować 
i szerszą  publiczność  tematem,  oraz  ży- 
wem  opowiadaniem  i takie,  które  mają  nie- 
poślednie znaczenie  dla  świata  uczonego, 
jako  przyczynki  źródłowe.  Pod  względem 
układu  ich  w książce,  widoczna  jest  ten- 
dencja chronologiczna  w przedstawieniu 
faktów  omawianych.  Oprócz  tego,  naprzód 
idą  szkice  — opowiadania  i tych  jest  znaczna 
większość,  bo  7 na  10,  a następnie  dopiero 
przyczynki  do  źródeł  XV  w. 

Trzy  zajmują  się  owym  przewrotem  wiel- 
kim, który  się  poczyna  właśnie  za  Kazi- 
mierza Jagiellończyka  w historji  miast  pol- 
skich. Ruch  warstw  szlacheckich  na  polach 
nieszawskich  był  pierwszym  na  szerszą  ska- 
łę obudzeniem  się  tego  tłumu,  walczącego 
i domagającego  się  szerokich  praw  politycz- 
nj^ch,  oraz  dopuszenia  go  do  udziału  w spra- 
wach państwa,  a zarazem  zazdrosnego  o zdo- 
byte przywileje.  Nienawidzi  on  mieszczan,  ob- 
cych pochodzeniem,  bogatych  i niezależnych 
dzięki  swej  autonomji:  tę  potęgę  obalić  — 
to  jego  cel.  Tym  właśnie  stosunkom  po- 
święca autor  dwa  pierwsze  swe  szkice:  „Za- 
bicie Andrzeja  Tęczyńskiego  i wielki  pro- 
ces mieszczańsko-szlachecki",  temat  wdzięcz- 
ny, zajmujący  i kilkakrotnie  już  opraco- 
wywany, a przez  dr.  P.  opowiedziany  na 
szerokim  tle  społeczno-kulturalnem  z werwą 
i z zacięciem.  Łączy  się  z nim  jaknajściślej 


I 


t 


i uzupełnia  go  szkic  drugi:  „Przełom  w sto- 
sunkach miejskich  za  Kazimierza  Jagielloń- 
czyka". Do  historji  miast,  ale  już  specjalnie 
Krakowa,  odnosi  się  „Zatarg  podatkowy  Ka- 
zimierza Jagiell.  z Krakowem".  Charakte- 
rystyczną cechą  w dziejach  i w polityce  we- 
wnętrznej Kazimierza  Jagiell.  jest  stanowis- 
ko króla  wobec  kościoła  polskiego.  Zua- 
ny  jest  dobrze  jego  długi  i zacięty  spór 

0 biskupstwo  Krakowskie.  Nie  pierwszy 

1 nie  ostatni.  Ostatnim— jest  na  sam  koniec 
jego  życia  przypadający  (1489  — 1492)  spór 

0 stolicę  biskupią  w Warmji.  Tem  właśnie 
zajmuje  się  .Kandydatura  Fryderyka  Ja- 
giellończyka na  biskupstwo  warmińskie". 

1 tu  nie  chodzi  królowi  o osobę,  w danym 
wypadku  syna  własnego,  ale  o zasadę:  — 
tym  razem  jednak  już  Jan  Olbracht  zakończył 
walkę,  bo  ojcu  życia  nie  stało.  Szkic  to 
tem  ważniejszy,  że  zajmuje  się  obszernie 
stosunkiem  państwowym  Prus  Królewskich 
i Warmji  do  całego  państwa.  Stosunek  to, 
jak  dotąd,  luźny  bardzo  i Kazimierz  usiło- 
wań dokłada  gorących,  aby  te  prowincje 
zbliżyć,  ściślej  zjednoczyć,  zespolić  z całoś- 
cią państwa. 

Do  życia  rodziny  królewskiej  wprowadza 
nas  „Święty  Kazimierz",  krótki  obraz  jego 
życia,  ale  w kilku  ważnych  rzeczach  zbi- 
jający legendę,  oraz  drugi,  bardziej  jeszcze 
dla  historji  kultury  polskiej  ważny:  „Królew- 
skie córy'.  Jest  to  pięć  obrazków  z życia 
Jagiellonek  polskich,  a zwłaszcza  opis  uro- 
czystości weselnych,  zakończony  rysem 
późniejszego  ich  życia.  To  co  tu  autor  na- 
pisał, uważa  tylko  za  program;  jego  pra- 
gnieniem gorącem  byłoby,  by  historycy 
polscy  zajęli  się  bliżej  temi  córami  Kazimie- 
rza, by  o nich  stworzono  mouografję  taką, 
jaką  Jagiellonkom  XVI  wieku  dał  Przeź- 
dziecki. 

„Zabiegi  o czeską  koronę"  — to  interesu- 
jąca karta  z dziejów  dyplomacji  polskiej 
i „dynastycznej"  (jak  ją  się  nazywa)  Kazi- 
mierza Jagiell.,  a zarazem  przyczynek  do 
Krytyki  Długosza.  Nie  mało  sprytu,  taktu 
i wytrwałości  wymagała  od  króla  ta  spra- 
wa, bo  lawirowania  wśród  różnych  stron- 
nictw, wśród  nieprzyjaznych  okoliczności, 
wśród  stosunków,  rzucających  na  Polskę 
i jej  Króla  podejrzenie  herezji  husyckiej, 
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by  po  śmierci  Jerzego  z Podiebradu  osadzić 
Władysława  Jagiell.  na  tronie  Przemyśli- 
dów.  Tą  właśnie  chwilą,  temi  różnorodne- 
mi  i ciekawemi  intrygami  zajmuje  się  ów 
szkic  najdłuższy,  wykazujący  największą  su- 
mienność autora  w badaniach  historycz- 
nych. 

Zpośród  studjów,  specjalnie  badaniom  źró- 
deł poświęconych,  na  pierwsze  miejsce  waż- 
nością swoją  i znaczeniem  wybija  się  „Wycie- 
czka do  Węgier1*.  Jestto  sprawozdanie  z po- 
dróży autora,  odbytej  w jesieni  1896  r.,  za-  ; 
wierające  uwagi  ogólne  o jakości  i urządzę-  , 
niu  archiwów  węgierskich,  oraz  opis  szczegó- 
łowy kilku  z nich,  dokładniej  przez  autora 
zbadanych,  ze  wskazówkami  dla  historyków, 
czego  gdzie  szukać  i co  gdzie  znaleźć  mogą. 
„Listownik  ks.  Piotra  z Ostrorogu**  jest 
opisem  jednego  z rękopisów  petersburskiej 
biblioteki  cesarskiej,  zawierającego  przede- 
wszystkiem  materjały  do  węgierskiej  wypra- 
wy Olbrachta  po  śmierci  Macieja  Komina 
(1490),  w której  przyszło  mu  walczyć  z wła- 
snym bratem  Władysławem,  królem  czeskim. 
Wreszcie,  „Księgi  Kazimierzowskie  w me- 
tryce koronnej “ — to  obszerniejszy  referat, 
napisany  z okazji  wrydania  przez  profesora 
Wierzbowskiego  I tomu  „Metryki  koronnej 
w regestrach**  właśnie  z czasów  Kazimie- 
rza Jagiell.  Po  ogólnem  scharakteryzowaniu 
ksiąg  Metryki,  autor  podaje  tu  szereg  swo- 
ich uwag  i zapatrywań,  jak  należy  wydać 
tę  skarbnicę  istną  dla  dziejów  polskich, 
Metrykę,  pragnąc,  by  jej  opublikowanie  jak- 
naj prędzej  stało  się  rzeczywistością. 

Taka  jest  ogólna  treść  całego  zbioru.  Po- 
żądan3r  on,  bo  choć  nie  zawiera  zasadniczo  . 
rzeczy  nowych,  lecz  tylko  gruntownie  przez 
autora  zrewidowane,  właśnie  dla  tej  rewi- 
zji i dla  skupienia  szkiców  w jednę  całość, 
nabiera  większego  znaczenia. 

Dr.  Murjan  Goi/ski. 

Rudnicki  Kazimierz.  Biskup  Kajetan  Sołtyk 
(1715  — 1788).  Monografie  w zakresie  dzie-  i 
jów  nowożytnych.  8-ka,  str.  IX  -f-  298.  Kra-  j 
ków  - Warszawa,  Gebethner  i Wolff.  Wy-  j 
dawca  Szymon  Askcnazy.  (Z  Zapomogi  Kasy 
pomocy  dla  osób  pracujących  na  polu  nauko-  ■ 
wem  imienia  dr.  med  Józefa  Mianowskiego). 
Cena  rb.  I. 

Biografja  historyczna  jest  jednym  z naj- 


bardziej literackich  działów  dziejopisarstwa. 
Umiejętne  ustosunkowanie  tła  historyczne- 
go, wśród  którego  się  bohater  pracy  obraca, 
do  samej  charakterystyki,  uchwycenie  naj- 
stosowniejszych barw  i odcieni  w charakte- 
rystyce, stworzenie  żywego  człowieka,  a nie 
papierowej  fikcji,  mówiącej  i myślącej  we- 
dług szablonu  dyplomatów  — wszystko  to 
wymaga  niewątpliwie  znacznie  więcej  ta- 
lentu, niż  wszelka  inna  monografja.  Dlatego 
też  piękne  biografje  są  tak  rzadkie,  a jeżeli 
są,  to  najczęściej  pisali  je  już  bardzo  wy- 
trawni badacze,  którym  dobrze  znajome  by- 
ły nietylko  źródła  historyczne,  ale  i wszyst- 
kie dziedziny  życia  i wszystkie  zakątki 
współczesnej  duszy  ludzkiej. 

P.  Rudnicki  jest,  zdaje  się,  autorem  mło- 
dym i wielkiego  talentu  literackiego,  w tej 
pracy  przynajmniej,  nie  wykazał.  Mimo  to, 
książka  czyta  się  z dość  znacznem  zainte- 
resowaniem. Cały  przebieg  karjery  duchow- 
nej Sołtyka,  jego  niezwykle  szybki  awans, 
stosunek  do  Augusta  III  i do  Stanisława 
Augusta,  przywiązanie  do  dynastji  saskiej, 
fanatyczna  obrona  „złotej  wolności**,  a na- 
stępnie tragiczna  noc  z 13  na  14  paździer- 
nika, tem  tragiczniejsza,  że  z góry  nieomal 
przez  wszystkich  przewidziana,  pięcioletnie 
więzienie  w głębi  Rosji,  wreszcie  smutny 
schyłek  dziwnie  zmarnowanego  życia  — 
wszystko  to  łączy  się  z tak  dramatycznymi 
momentami  z ostatnich  lat  Rzplitej,  że 
książka  musi  czytelnika  zająć  i zaciekawić. 
Zresztą,  trzeba  przyznać  autorowi,  że  wy- 
kazał w tym  życiorysie  bardzo  wiele  sumien- 
ności i z materjalu  rękopiśmiennego  ogar- 
nął bardzo  wiele. 

Natomiast,  jeżeli  chodzi  o właściwą  cha- 
rakterystykę indywidualności  Sołtyka,  to 
przedstawia  się  ona  bardzo  blado,  postać 
biskupa  ginie  wśród  wielkich  wypadków 
ówczesnych,  miast  żywej  jednostki  ludzkiej, 
mamy  właśnie  — historyczną  fikcję.  1 to  — 
mimo  prawdziwej  życzliwości  autora  dla 
swego  bohatera  i bardzo  zresztą  dyskretnej 
tendencji  apologetycznej.  Wprost  brak  p. 
Rudnickiemu  odpowiednich  barw  na  palecie, 
które  by  rzucały  w oczy  czytelnikowi  pe- 
wien wykończony  obraz. 

I to  jest  największy  zarzut,  jaki  można 
pracy  p.  R.  zrobić.  Prócz  tego,  co  do  kon- 
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strukcji  pracy,  to  wadliwym  wydaje  się 
taki  ściśle  chronologiczny  podział  treści. 
Stąd  bowiem  w-ynika  w niektórych  rozdzia- 
łach wielkie  pomieszanie  materji.  Jedno- 
cześnie traktuje  się  i o sprawach  sejmowych 
i o zatargach  z kanonikami,  o reformie 
Uniwersytetu  Krakowskiego  i o Księstwie 
Siewierskiem...  Pomijając  tu  rzeczy  zupeł- 
nie zbyteczne,  (np,  opis  djecezji  Krakow- 
skiej z okazji  jej  objęcia  przez  Sołtyka 
i konstatowanie,  że  ludność  miejscowa  była 
„z  natury  łagodna  i dobra“)  niewątpliwie 
byłoby  pożyteczne,  gdyby,  pozostawiwszy 
dotychczasowy  podział  politycznej  działal- 
ności Sołtyka,  dodać  osobny  rozdział,  chara- 
kteryzujący go  jako  biskupa  i t.  d. 

Na  pochwałę  p.  R.  dodać  jeszcze  należy, 
że  nadzwyczaj  oszczędnie  szafuje  pochwa- 
łami i naganami  dla  tych  czy  innych  po- 
stępków Sołtyka.  Pod  tym  względem  można 
mu  tylko  życzyć,  aby  był  równie  skutecz- 
nym, jak  dobrym  przykładem. 

Dr.  Witold  Kamieniecki. 

Nauki  społeczne  i ekonomja. 

Kelles-  Krauz  Karimierr,  dr.  Portrety  zmar- 
łych eocjologow.  8-ka,  str.  230.  Warszawa,  1906. 
Ńakł.  księg.  Naukowej.  Cena  1 20  kop. 

Czytając  dziełko  Kazimierza  Kellesa -Krau- 
za, wymienione  w tytule,  odczuwamy  po- 
nownie siiny  żal,  że  pisarz  tak  zdolny  i tak 
chętny  do  pracy,  zgasł  w młodym  wieku 
i właśnie  w chwili,  kiedy  dla  działalności 
jego  otwierało  się  szersze  pole.  Słusznie  po- 
wiada jego  towarzysz  z gimnazjum  radom- 
skiego, W.  Bukowiński,  we  wspomnieniu 
pośmiertnem,  na  czele  dziełka  umieszczonem, 
że  Kelles-Krauz  byłby  wybitnym  profeso- 
•rem  uniwersytetu  i posłem  do  parlamentu. 
Miał  wszystkie  dane  po  temu:  bystrość  po- 
jęcia, gruntowną  naukę,  świetną  wymowę 
i — co  może  najważniejsza  — gorącą  chęć 
do  pracy,  użytecznej  dla  swego  narodu. 

Portrety  ideowe  — jak  się  wyraża  sam 
autor  — Herberta  Spencera,  Alberta  Schiif- 
fle'go,  Pawła  Lilienfelda,  Gabrjela  Tarde’a, 
Adolfa  Coste’a,  Mikołaja  Michajłowskiego, 
Antoniego  Labrioli,  Karola  Letourueau,  Gu- 
stawa Ratzenhofera  dają  nam  w treściwem 
i umiejętnem  ujęciu  ważniejsze  wyniki  pra- 


cy ostatnich  kilkudziesięciu  lat  w dziedzinie 
socjologicznej.  Z większością  wymienionych 
socjologów  Krauz  miał  sposobność  zapozna- 
nia się  osobistego  na  posiedzeniach  i kon- 
gresach Międzynarodowego  Instytutu  Socjo- 
logii w Paryżu,  w których  on  sam  bardzo 
czynny  brał  udział.  Okoliczność  ta  dopomo- 
gła mu  wielce  przy  portretowaniu  uchwycić 
i uwypuklić  rysy  charakterystyczne  Szcze- 
gólniej trafne  są  portrety  poety-socjologa, 
Gabrjela  Tarde’a,  i socjologa  „zdrowego  roz- 
sądku", Adolfa  Coste’a.  Ciekawa  postać  Gu- 
stawa Ratzenhofera,  w jednej  osobie  feldmar- 
szałka austryjackiego  i wybitnego  filozofa- 
socjologa,  przedstawi  się  publiczności  pol- 
skiej, o ile  wiein,  poraź  pierwszy  w ramach 
szerszego  rozmiaru.  Krauz  stara  się  utrzy- 
mać na  stanowisku  objektywnem,  nie  poni- 
ża tych,  z których  poglądami  się  nie  zga- 
dza i sumiennie  zaznacza  ich  dorobek  nauko- 
wy. Wogóle,  górującą  cechą  tej  pracy  jest 
poczucie  sprawiedliwości.  Uwidacznia  się 
ona  najbardziej  w ocenie  działalności  Schiif- 
fle'go. 

Nie  ze  wszystkimi  poglądami  Krauza 
zgadzałem  się  i zgadzam.  Nie  podzielam  ani 
jego  niechęci  do  organiczników,  ani  jego 
ontuzjazmu  dla  materjalizmu  historycznego 
Muszę  jednak  przyznać,  że  zarzuty  jego  są 
poważne  i należy  się  z nimi  dobrze  racho- 
wać. Materjalizm  historyczny,  tak  jak  on 
go  pojmuje  (patrz  ocenę  Antoniego  Labrioli), 
nic  nie  ma  wspólnego  z temi  czysto  śmiesz- 
nie-dziecinnemi  próbami  jego  zastosowania, 
jakie  zdarzało  mi  się  napotykać  w popular- 
nych publikacjach  jego  wyznawców. 

Ho  portretów  ideowych  zastępu  zasłużo- 
nych socjologów,  Krauz  dołączył  także  por- 
tret historyka.  Ottokara  Lorenza,  ponieważ — 
jak  powiada  — formułował  on  teorje  socjo- 
logiczne. Zwrócił  on  na  niego  szczególną  uwa- 
gę z powodu  jego  „teorji  pokoleń",  za  po- 
mocą której  starał  się  Lorenz  wyjaśnić  po- 
wtarzające się  w dziejach  powroty  do  dawnych 
poglądów  politycznych  i społecznych.  Krauz 
już  poprzednio  zjawisko  powtarzań  się  i po- 
wrotów w historji  objął  nazwą  prawa  retro- 
spckęji  i tłumaczył  je  na  podstawie  mater- 
jalizmu historycznego.  Zdaniem  mojem  — 
tłumaczenie  to,  pomimo  pewnej  trafności 
spostrzeżeń,  jest  zanadto  abstrakcyjne  i z te- 


Digitized  by  Google 


228 


.Ns  6. 


go  powodu  zadowolić  nie  może.  Odczuwa 
się  potrzeba  pozytywnego  wyjaśnienia 
rzeczy,  opartego  na  konkretności  faktów 
dziejowych.  W książce  mojej:  Naród  i pań- 
stwu sturalem  się  dać  takie  wytłumaczenie. 
W krótkości  przedstawię  mój  punkt  widzenia. 
Jest  rzeczą  dzisiaj  niemal  ustaloną,  że  na 
początku  życia  społecznego  zrzeszeń  ludzkich 
panowały:  wspólność  życiowa,  „wspólny  gar- 
nek, wspólna  sól  i wspólne  wydatki"  — jak 
powiadał  obyczaj  gmin  ludowych  w Berry 
(Francja)  — i równość  powszechna.  W spra- 
wach ogólnych  wszyscy  dorośli,  mężczyźni 
i kobiety,  brali  udział,  a wola  ogółu  zrzeszo- 
nych była  źródłem  wszelkich  ustanowień. 
Najazdy  drużyn  bojowych,  żyjących  gra- 
bieżą i łupiestwem,  w rodzaju  znanych 
nam  dokładniej  galskich  i normańskich, 
dały  początek  istnieniu  państw.  Amadeusz 
Thierry  w Historji  Gallów  odtwarza  dosyć 
dokładny  obraz  wędrówek,  podbojów  i two- 
rzenia państw  przez  to  wojownicze  plemię. 
U „Nestora"  znajdujemy  dość  szczegółowe 
opowiadanie  o podbiciu  Drewlan,  tern  waż- 
niejsze, że  fakty  były  niedawne.  Oleg  ze 
swoją  drużyną  normańską,  zająwszy  Kijów, 
„pocza  — powiada  kronikarz  — wojewati 
Drewlany  i primucziw  ich  i imasze  na 
nich  dań  . . . .“  Drewlanie  buntowali  się 
w 913  i 914  r.,  lecz  zostali  pokonani  przez 
księcia  Igora.  Udręczeni  jego  zdzierstwem, 
znowu  powstali  i zabili  go,  albowiem  — jak 
mówili  wysłani  do  jego  żony,  Olgi,  posło- 
wie — „biaszo  muż  twój,  jako  wołk  wos- 
chiszczaja  i grabia".  Zemsta  Olgi  była 
zdradziecka  i okrutna.  Wreszcie  ziemia  dre- 
wlańska  w 988  r.  została  wcielona  do  księ- 
stwa Kijowskiego,  i wolni  dawniej  Drewla- 
nie stali  się  poddanymi  księcia.  Porządek  i 
państwowy  różni  się  zupełnie  od  porządku  [ 
gminnego  podbitej  ludności:  powstaje  po- 
dział na  panów  (podbójców)  i poddanych, 
a źródłem  wszelkich  praw  staje  się  wola 
podbojców,  skierowana  głównie  ku  temu, 
ażeby  utrzymać  podbitą  ludność  w należy- 
tem  połuszeństwie.  Z biegiem  czasu  najezd- 
cy  wsiąkają  w podbitą  ludność,  zespalają 
się  z nią  mową,  wierzeniami,  zwyczajami, 
nawet  w pewnej  mierze  węzłami  krwi,  lecz 
zachowują  swoje  panujące  stanowisko,  ja- 
ko osobny  uprzywilejowany  stan.  Walka 


zasady  państwowej  z gminną,  jak  nić  czer- 
wona przewija  się  w dziejach  wszystkich 
państw.  Ponieważ  państwo  rozporządza  ści- 
ślejszą organizacją  i większymi  środkami 
materjalnymi,  więc  zwycięża  i upaństwawia 
gminę.  Ilekroć  jednak  wzburzenie  rewolu- 
cyjne, czy  to  w dziedzinie  religijnej,  czy 
politycznej,  wyprowadza  lud  na  czynną  wi- 
downię, budzą  się  w nim  wspomnienia  za- 
mierzchłej przeszłości  i powstaje  pożądanie 
powrotu  do  dawnego,  gminnego  ustroju.  Pań- 
stwo, demokratyzując  się,  to  jest  znosząc 
przywileje  i przypuszczając  lud  do  udziału 
w sprawach  ogólnych,  ugminnia  się  równo- 
cześnie. Ostateczne  wyzwolenie  się  gminu 
musi  na  nowo  doprowadzić  do  ustroju  gmin- 
nego, wcześnie  przeobrażonego,  odpowiednio 
do  nowych,  przez  cywilizację  wytworzo- 
nych, wymagań. 

Nowe  dziełko  Krauza  zostało  wydane  bar- 
dzo starannie;  oprócz  podobizny  samego 
autora,  znajdują  się  także  podobizny 
wszystkich,  sportretowanyck  ideowo  socjolo- 
gów. 

Bolesław  Limanowski. 

Koszutski  Stanisław.  Podręcznik  ekonomii 
politycznej.  8-ka,  str.  365  Warszawa,  1907. 
Nakł  Gebethnera  i Wolffa.  Cena  kop.  1.20. 

Ekonomja  polityczna,  będąc  wykładaną 
w szkołach  haiidlowych,  wymaga  odpowie- 
dniego podręcznika.  Zapotrzebowanie  pol- 
skiego podręcznika  wzrosło,  gdy  zostało 
spolszczone  nasze,  szkolnictwo  prywatne, 
książka  więc  p.  Koszutskiego  okazała  się 
bardzo  na  dobie,  tembardziej,  że  zaleca  ją 
wykład  jasny,  tak  cenny  w podręczniku. 

Główną  wadą  książki  p.  K.  jest  jej  zb3Tt- 
nia  szablonowość;  autor  obraca  się  w sferze 
ogólników,  częstokroć  szablonowych  błędów 
podręcznikowych.  Twierdzenie  np.  p.  K., 
że  szkoła  klasyczna,  czyli  liberalna,  uznawa- 
ła ustrój  ekonomiczny  za  „bezwzględnie 
dobry*  (48  str.)  jest  takim  błędem.  Ani 
Ricardo,  ani  Malthus  nie  przeoczali  ujem- 
nych stron  życia  gospodarczego.  Autor  myl- 
nie zalicza  polskiego  ekonomistę,  Skarbka, 
do  szkoły  Sraitta,  Skarbek  bowiem,  jak  to 
wykazał  prof.  St.  Grabski,  był  jednym 
z twórców  szkoły  historycznej  w ekonomji. 
Pominięcie  Kameralistyki  Niemieckiej,  jako 
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jednego  ze  źródeł  ekonomji  politycznej,  był  i 
błędem,  gdyż  szkoła  ta  jest  związana  gene- 
tycznie ze  współczesną  szkołą  historyczną 
w ekonomji  politycznej.  Mówiąc  o szkole 
historycznej,  nie  należało  pominąć  jednego 
ze  współczesnych  wybitnych  jej  przedsta- 
wicieli — Buchera,  którego  dzieło:  Entste- 
huug  d.  Volkswirtschaft,  obok  pracy  Sora- 
barta,  der  Modorne  Kapitalismus,  jest  najwy- 
bitniejszym objawem  literatury  ekonomicz- 
nej ostatniego  dziesięciolecia. 

Poświęcając  sporo  miejsca  kierunkowi 
socjalistycznemu,  nie  przedstawił  autor  cech 
zasadniczych  manclzmn:  Koncentracji  bo- 
gactw, proletarjalizacji . społeczeństwa,  ko- 
niecznej ruiny  kapitalizmu  wobec  sprzeczno- 
ści między  produkcją  i wymianą,  ani  krytyki 
tych  postulatów  ze  strony  rewizjonistów,  o 
których  autor  tyle  tylko  wspomina:  „wię- 

kszość teoretycznych  przedstawicieli  socja- 
lizmu uznaje  ich  krytykę  za  nieuzasadnioną1' 
oraz:  „E.  David  uważa,  że  teorja  Marxa, 
dotycząca  koncentracji  produkcji,  nie  znaj-  j 
duje  zastosowania  w rolnictwie**,  chociaż 
przecie  i ortbdoksalny  socjalista,  Knutsky, 
nie  stwierdza  istnienia  tej  koncentracji.  P. 
K.  nie  przedstawił  różnicy  poglądów  na 
kwestję  rolną  socjalistów  ortodoksalnych 
a rewizjonistów.  Iiewizjonizm  zaś  podrywa  | 
zastosowanie  marxowskiego  schematu  roz- 
woju gospodarczego  nietyiko  do  rolnictwa, 
lecz  i względem  produkcji  przemysłowej. 

W części  teoretycznej  niedokładnie  przed- 
stawia autor  podstawowe  pojęcia  ekono- 
miczne — wartość.  Należałoby  tu  przede- 
wszystkiem  uwzględnić  różnicę  między  kon- 
kretnymi  objawami  gospodarczymi,  jak  cena 
i— konstrukcją  logiczną,  mającą  na  celu  wy- 
jaśnienie objawu  gospodarczego,  jak  war- 
tość. Z tego  punktu  widzenia  należałoby 
przedstawić  objektywną  teorję  wartości 
Marxa  i objektywną  Mengera  — Bóhm-Ba- 
werka.  Znaną  jest  rzeczą,  że  teorja  obje- 
ktywna  wartości  Manca  zachwiała  się  głó- 
wnie po  w’3’daniu  tomu  Ul  go  Kapitału, 
gdy  przekonano  się,  że  nie  wyjaśnia  ona 
stopy  zysków  kapitału  i prowadzi  do  logicz- 
nych konsekwencji  sprzecznych,  z obserwo- 
waną tendencją  równości  zysków. 

Co  się  tyczy  teorji  Mengera  — Bóhm-Ba- 
werka,  przeoczył  autor  jej  pierwiastek  psy-  ^ 


chologicżny:  Wartość  nie  tkwi  w danej  rze- 
czy, lecz  jest  naszym  stosunkiem  do  rzeczy, 
przyczyna  uwzględniane  są  objektywne  wa- 
runki ilościowe,  wpływające  na  ów  stosu- 
nek. 

Jednę  z naj  ważniejszych  kwestji  ekono- 
micznych, kwestję  ludnościową  autor  pomi- 
nął niemal  zupełnie,  gdyż  pobieżne  przed- 
stawienie teorji  Malthusa  i uwaga  (str.  173), 
że  zagadnienie:  kiedy  „nastąpi  przeludnienie 
ziemi  dla  dzisiejszego  i dla  wielu  jeszcze 
pokoleń  wngi  praktycznej  nie  ma“,  — nie 
wystarcza  tu.  Wzrost  ludności  był  czynnikiem 
przeobrażania  się  form  gospodarczych,  był 
i jest  czynnikiem  międzynarodowej  walki 
o byt;  dziś  wiele  krajów  staje  wobec  pro- 
blematu wyżywienia  swej  ludności,  z dru- 
giej zaś  strony  występował  i występuje 
w dziejach  problemat  współdziałania  wzro- 
stowi ludności,  jako  czynnikowi  siły  naro- 
dowej. Słabym  i pełnym  twierdzeń  błęd- 
nych jest  rozdział  p.  t.:  „Prawno-spolecz- 
ne  waruuki  produkcji**.  „Prawo,  — powiada 
p.  K.,  - jest  zawsze  odbiciem  życia  społecz- 
nego, stanowi  jednak  w życiu  tym  czynnik 
konserwatywny,  a nawet  reakcyjny"  (175). 
A więc  prawodawstwo  fabryczne,  które 
rozpoczęło  od  walki  z nadmiernym  wyzys- 
kiem sił  fizycznych  dzieci  i kobiet  i przy- 
szło następnie  z pomocą  robotnikom  doros- 
łym, jest  też  rzoczą  reakcyjną.  Odsyłamy 
marxistę,  p.  K.,  do  Marxa,  mianowicie  do 
rozdziału  tomu  pierwszego  Kapitału , w któ- 
rym Marx  mówi  o prawodawstwie  społecz- 
nym. Twierdzenie  autora,  że  podziały  per- 
jodyczne  w gminie  wielkorosyjskioj  są 
szczątkiem  komunizmu  pierwotnego,  zostało 
już  pogrzebane  w nauce  historycznej  rosyj- 
skiej, która  udowodniła,  że  system  podatków 
w Rosji  (podusznaja  podat’)  i interwencja 
administracji,  mającej  na  celu  względy  fis- 
kalne, wywołały  perjodyczne  podziały  ziemi 
w gminie  wielkorosyjskiej. 

Mówiąc  o państwie,  autor  nie  podaje 
określenia  tej  instytucji,  nie  analizuje  jej. 
Państwo  pozostaje  dlań  jakimś  nieokreślo- 
nym x,  z przymiotnikiem  klasowym.  Brak 
też  analizy  pojęcia  klasy.  Narodowość,  jako 
czynnik  gospodarski,  pominięta  jest  również 
przez  autora.  Trusty  i syndykaty  noszą, 
podług  niego,  charakter  międzynarodowy, 
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gdyż  w 1896  r.  40  syndykatów  przekraczało 
granicę  państw  pojedyńczych;  że  nieznacz- 
ną cząstkę  ogółu  syndykatów  stanowiło  to, 
i o ile  okolicznością,  sprzyjającą  rozwojowi 
trustów,  jest  protekcjonizm,  pan  K.  tego  nie 
uwzględnia  tego. 

Mówiąc  o cłach  ochronnych,  autor  obraca 
się  w sferze  ogólników  szkoły  wolno-han- 
dlowej.  Błędem  autora  jest  to,  że  na  klasy 
niższe  zapatruje  się  wyłącznie  jako  na  spo- 
żywców, nie  zaś  jako  na  ludność,  zaintere- 
sowaną w produkcji. 

Siły  spożywcze  narodu  zależą  od  rozwoju 
jego  sił  produkcyjnych  i od  spuścizny  ma- 
jątkowej, odziedziczonej  przez  pokolenie 
współczesne  po  przodkach.  Zalecany  przez 
autora  projekt  Gide’a  poręczenia  przedsię- 
biorstwom minimum  dochodu,  okazał  się  na- 
wet dla  tak  typowych  przedsiębiorstw,  jak 
koleje  żelazne,  uieprakt3rczuym  i wywoły- 
wałby marnowanie  kapitału  zakładowego. 

Słabą  stroną  pracy  p.  K.  jest  niedosta- 
teczne ilustrowanie  swych  tez  materjałem 
faktycznym,  historycznym  i statystycznym. 
Podając  ów  materjał,  autor  znacznie  kon- 
kretniej przedstawiłby  objawy  życia  gospo- 
darczego, latwiejby  zainteresował  niemi  czy- 
telników, uniknąłby  sam  i ochronił  ich  od 
doktrynerstwa,  zapoznał  by  ich  praktycznie 
z metodą  badań  gospodarczych. 

Powiększyłoby  to,  coprawda,  rozmiary 
książki,  ale  raz  wreszcie  przekouućby  nale- 
żało wydawców  naszych,  że  podręcznik  nie 
tak  małym  być  powinien,  aby  można  go  było 
nauczyć  sie  na  pamięć  bez  trudu,  lecz  — tak 
obszernym , aby  przedmiot  wyjaśniał  dokład- 
nie. 

Wt.  Stadnicki. 

Medycyna  i higjena. 

Rości8zew8ki  Mieczysław.  Hypnatyzm  i sug- 
gestja.  Wskazówki  dla  osób,  pragnących  od- 
bywać doświadczenia  hypnotyczne  w towa- 
rzystwie. 8-ka,  str.  95.  Lwów,  1907.  Nakł. 
W.  Podwińskiego.  Skł.  głów.  w księgarni 
H.  Altenberga.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 
Cena  kop.  60. 

W celu,  zapewne,  reklamowania  swej  książ- 
ki, stronicę  tytułową  autor  uzupełnił  nadto 
uwagą,  iż  jest  to  „treściwy  opis  tajemni- 
czych zjawisk,  na  mocy  których  hypnoty- 


zer  oczarowywa  i obezwładnia  swoje  t me- 
dia*, narzuca  im  własne  myśli  i wolę  i pa- 
nuje nad  niemi  z całą  bezwględnością  prze- 
wagi osobistej1*,  a dalej,  iż  jest  to  „wyciąg 
z dzieł  i sprawozdań  największych  powag 
współczesnych  w dziedzinie  magnetyzmu 
i hypnotyzmu**;  a ja  bym  dodał:  „wyciąg  wy- 
soce nieudolny  i wielce  bałamutny**. 

Pan  Rościszewski,  chcąc  pisać  o hypno- 
tyzmie  broszurę  popularną,  powinien  był 
uprzytomnić  sobie,  że  hypnotyzm  medycy- 
na uważ;i  za  poważny  środek  leczniczy,  by- 
najmniej dla  osobnika  hypnolyzowanego  nie 
obojętny  i że  przeto  tenże  wyłącznie  w ce- 
lach leczniczych,  a nie  w celach  wesołego 
przepędzenia  czasu  w towarzystwie,  stoso- 
wany być  winien. 

Autor,  zwłaszcza  tam,  gdzie  pisze  o hy- 
pnotyzraie,  jako  o środku  leczniczym,  popeł- 
nia cały  szereg  błędów  i pisze  niedorzecz- 
ności. Dla  przykładu  przytoczymy  ich  kil- 
ka: Na  str.  1 autor  radzi  leczyć  hypuotyz- 

mem  paraliż  postępowy , cierpienie,  jak  wie- 
my, dziś  absolutnie  nieuleczalne;  o dzieciach 
pisze  autor,  że  dają  się  zahypnotyzować 
bardzo  łahra  (str.  23),  co  jest  niesłuszne; 
za  Mesmerem  autor  powtarza,  że  jeżeli  oso- 
ba doświadczona  (?)  zasypia,  to  jest  to  za- 
zwyczaj krytyczne  usiłowanie  natury  do  wyle- 
czenia jakiejś  choroby  (!)  (str.  29);  za  Charco- 
tem  jakoby,  autor  powtarza,  że  w stanie 
katalepsji  występuje  zupełny  zanik  wszel- 
kich zmysłów  i analgezja  (str.  48  ; może  tu 
mowa  o czynności  zmysłów;  nie  rozumiemy 
zupełuie,  co  autor  chce  powiedzieć  przez  to, 
że  „hypereksytację  nerwo-muskularną  mo- 
żna wywołać  także  przez  rozciąganie  żył 
(str.  49);  kuracja  za  pomocą  hypnotyzmu 
wychodzi  ze  stanowiska  peryferji  (i  dlatego 
jest  skuteczna  (str.  75);  krw’otok,  według  au- 
tora, może  zniszczyć  białe  wewnętrzne  koń- 
cówki mózgu,  a wskutek  sklerozy  mogą  zni- 
knąć motory  rdzenia  pacierzowego  (str.  75); 
autor  mówi  o leczeniu  za  pomocą  hypno- 
tyznm  apopleksji  mózgowych,  zapalenia  rdze- 
nia kręgowego  i t.  p.  (str.  83);  auastezję 
(może:  anestezję)  autor  nazywa  znieczule- 
niem chirurgicznem  (str.  34),  gdy  tymczasem 
jest  to  łacińska  nazwa  samego  znieczulenia. 

Broszurę  p.  Rości  szewskiego  uważamy  za 
bałamutną  co  do  treści,  a więc  zupełnie  nie- 
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potrzebną  w naszej  literaturze,  która  posia-  j 
da  kilka  dziełek,  omawiający  eh  ten  sam  te- 
mat (np.  książka  dr.  St.  Orłowskiego),  na- 
pisanych naukowo,  a jednocześnie  przystęp- 
nie dla  naszego  ogółu. 

Dr.  Stanisław  Kopczyński. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Chodorowski  Czesław.  Legenda,  napisał 
8-ka  podł.,  str.  15.  Kraków,  1906.  J.  Gebeth- 
ner i Sp.  Cena  50  hal. 

Oryginalnie,  a nader  estetycznie  wydane 
dziełko.  Okładka  biała,  bez  żadnych  ozdób, 
o poważnym  typie  czcionek,  przepasana  tyl- 
ko  autentyczną  barwną  wstęgą  o motywach 
ludowych,  zda  się,  roboty  samodziałowej. 
Tekst  również  odznacza  się  wykonaniem 
prawdziwie  artystycznem:  inicjały,  przeryw- 
niki, czcionki,  układ  drukarski,  wszystko  to 
składa  się  na  całość  niezmiernie  efoktowną, 
mile  wpadającą  w oko.  Treść  „Legendy44 
to  jedna  z nielicznych  legend  jasełkowych 
o tych  chłopach  polskich,  co  dowiedziawszy 
się  o narodzeniu  Dzieciątka  Boskiego,  przez 
góry  i wody,  przez  zaspy  śnieżne  pobiegli 
złożyć  Mu  hołd  i ofiarować  dary.  Utwór 
pisany  jest  jędrną,  piękną  gwarą  chłopską, 
której  wzór  podajemy:  „Gdzieś  ponoć  za 

górą...  co  hań  z za  lasów  się  wycliynia, 
podnieś! a się  jasność  straseena,  ze  aze  od 
tej  łuny  ponoć  się  zawidnilo...  bydło  po- 
strachane  ryczący  do  doin  pognało  . . . psy 
jeny  żałośliwie  ujadać...  wyć...  ze  naród 
pobudził  się  i poprzel u n kowany  na  drogę 
wysypoł  i rozpytywoł  jeden  drugiego,  co 
ano  się  stało . . .“  Tak  więc  treść  i szata 
zewnętrzna  zestrojone  są  z sobą  najzupeł- 
niej. 

Henryk  Galie. 

Grubiński  Wacław.  Uczta  Baltazara,  opo- 
wieść. 8-ka,  str.  89.  Warszawa— Lwów,  1906.  j 
Książnica  tom  6.  Cena  brosz  35  w opr.  50  kop. 

Bohaterem  tej  opowieści  jest  król  Balta- 
zar Sto-Pierwszy,  pan  i władca  miljonów, 
bijących  mu  kornie  czołem,  który  ginie  pod- 
czas rozruchów  w walce  z własnymi,  zbun- 
towanymi żołnierzami.  Łatwo  domyśleć  się, 
że  autor  w przejrzystej  akcji  chciał  przed- 
stawić dzisiejsze  stosunki  społeczno-polity- 
czne. Ale  wada  „Uczty  Baltazara1*  tkwi  1 


w tern,  że  te  aluzje  są  zbyt  przejrzyste,  co 
wcale  nie  kojarzy  się  w całość  artystyczną 
z asyryjsko-babilońsko-perskim  tłem  histo- 
rycznym noweli.  Ten  Baltazar,  chorujący 
na  przesyt  i spleen,  trzymający  nadwornego 
błazna,  jak  Lear  lub  Darnley,  wreszcie  za- 
dający sobie  śmierć  samobójczą  zatrutym 
cygarem,  jest  mimowiedną  karykaturą.  Mo- 
że autor  miał  na  myśli  „tysiące  anachroniz- 
mów- „Balladyny*,  ale  - to  zupełnie  co  in- 
nego. Podobnież  autor  waha  się  w wybo- 
rze pomiędzy  tonem  poważnym,  a żartobli- 
wym. Nie  stanowiąc  więc  jednolitej  w po- 
myśle i wykonaniu  artystycznym  całości, 
„Uczta  Baltazara*4  chybia  swego  celu  i nie 
wywołuje  tego  wrażenia,  jakie  pragnął  osią- 
ga6 autor‘  H.  Galie. 


Grubiński  Wacław.  Na  rubieży.  Dramat. 
Przedmowa  Stanisł.  Przybyszewskiego.  8-ka, 
itr.  83.  Kraków,  1906.  Skł.  głów.  w War- 
szawie ksiąg.  E.  Wendc  i Sp.  Cena  2 kor. 

Dwa  utwory  dramatyczne,  składające  się 
aa  tę  niewielką  książęozkę,  stanowią  debiut 
iteracki  młodego  pisarza,  który  zarówno 
y nich,  jak  w wydanych  nieco  później:  „Po- 
:ałunku“  i „Uczcie  Baltazara44,  zdołał  zazna- 
czyć odrazu  swą  indywidualność  artystycz- 
ią.  W dzisiejszych  czasach,  gdy^  o^orygj- 


prędko  własną  drogę.  Jest  sobą  i ma  prawo 
powiedzieć  za  poetą  francuskim:  „Mon  verre 
est  petit,  mais  je  bois  dans  mon  verre.“ 

Z dwóch  dramatów,  mieszczących  się  w to- 
miku, pierwszy  („Na  rubieży1*)  ma  jednak 
stanowczo  większą  wartość  literacką,  niż 
drugi  („Zacisze44).  W pierwszym,  choc  na- 
pisanym o rok  wcześniej,  uderza  niezwy- 
kła, jak  na  debiutanta,  pewność  ręki,  ory- 
ginalne ujęcie  tematu,  subtelne  odczucie 
i wycleniowanie  charakterów.  „Zacisze*  — 
przeciwnie  - nosi  cechy  roboty  pośpiesznej, 
wydaje  się  garścią  wrażeń,  odczutych  może 
również,  lecz  nie  skupionych  jeszcze  w ca- 
łość artystyczną. 


Ten  dramat  syp,  patrzącego  przez  sze- 
reg lat  na  wiarołomstwo  matki,  która  cy- 
nicznie nurza  się  w brudzie,  lekceważąc 
i poniewierając  męża,  nie  mogącego  dostar- 
czyć jej  środków  na  życie  przyjemne  i zbyt- 
kowne; ten  dramat  Roberta  Sempowskiego, 
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ciskającego  w końcu  matce  garść  obelg 
w obecności  kochanka  i męża,  ma  niewąt- 
pliwie chwile  mocne  i wzruszające  (stosu- 
nek syna  do  ojca),  lecz  ma  i pewne  rozwle- 
kłości, pewne  efekciki  teatralne,  obniżające 
jego  wartość.  Sądzę  wogóle,  że  dramat  ten 
powinien  był  poleżeć  czas  jakiś  w tece 
autorskiej,  jako  ruda,  z której,  po  odpowied- 
nim przemyśleniu,  powstałby  zapewne  pra- 
wdziwy utwór  sztuki.  Tymczasem  jednak 
jest  to  ruda  jeszcze . . . 

Z czystego  i szlachetnego  kruszczu  na-  i 
tchnienia  odlany  został  natomiast  dramat  . 
w dwóch  odsłonach  „Na  rubieży11.  Autor, 
przy  pomocy  środków  prosty  cli,  osiąga  w tym 
utworze  wrażenie  duże.  Czytelnik  czy  widz 
bierze  żywy  udział  w losach  młodej  pary, 
która  tu  występuje;  razem  z Antonim  wzd ry- 
ga się  przed  posępnym  widmem  obowiązko- 
wego samobójstwa,  razem  z Anką  gotów 
bronić  wszelkimi  środkami  czarodziejskiego 
gmachu  miłości,  szczęścia  i życia,  po  które 
krwawą  swą  dłoń  wyciąga  rzekomy  przy- 
mus honoru,  nieubłagane  prawa  pojedynku  j 
amerykańskiego.  Rzecz  komplikuje  się  przez 
udział  Stefana,  niezupełnie  bezinteresowne- 
go strażnika  .praw  honorowych “,  popycha- 
jącego „przyjaciela4*  do  dopełnienia  „obo- 
wiązku44, by  potem  może  zająć  jego  miejsce  ' 
przy  Ance. 

Autor  nie  przeprowadza  żadnej  „tezy**,  j 
niczego  nie  dowodzi,  o niczero  nie  poucza,  i 
Bohaterów  swych,  jeżeli  nazwać  tak  można  j 
osoby,  występujące  w sztuce  nawskroś  współ- 
czesnej, nie  idealizuje  bynajmniej.  Jego 
Antoni,  jak  nawet  pozwala  nam  się  domy- 
śleć, jest  przeciętnym  niemal,  uczuciowym, 
wrażliwym,  lecz  lekkomyślnym  chłopcem; 
jego  Anka  to  zwykła  również,  gorąco  ko- 
chająca dziewczyna,  nie  mogąca  pozwolić 
na  samobójczą  śmierć  narzeczonego.  Ale 
sceny,  rozgrywające  się  między  trzema,  wy- 
stępującemi  w sztuce  osobami,  drgają  ży- 
ciem; język,  którym  osoby  te  mówią,  jest 
pełen  prostoty  i naturalności.  Znać,  że  cały 
ten  obrazek  wypłynął  bezpośrednio  z duszy 
młodego  pisarza,  więc  też  efekt  zamierzony, 
czy  może  nawet  niezamierzony  wcale,  osiąga. 

H'ł.  Bukowiński. 


Marcinowska  Jadwiga.  Wyśniony  dramat. 
8-ka,  str.  138.  Kraków,  19Ó7.  Śkł.  głów. 
w księg.  O.  Gebethnera  i Sp.  Cena  rb.  1.35. 

Dramat  wyśniony  . . . dramat  symboliczny. 
Utwory  tego  rodzaju  rozbijają  się  najczę- 
ściej o dwie  rafy:  suchość  alegorji,  sztyw- 
ność obrazów  i postaci  — z jednej  strony, 
z drugiej  - o niejasuość  użytych  znaków,  nie- 
jasność i gmatwaninę  w ich  wzajemnym 
stosunku.  Lecz  kompozycja  p.  J.  Marci- 
nowskiej ujęta  jest  w linje  jasne  i proste, 
a jeżeli  miała  koniecznie  zawadzić  o jednę 
ze  wspomnianych  raf,  to  już  chyba  o pierw- 
szą; w utworze  jej  pozostało  przecież  dość 
życia  poetycznego  obrazy  posiadają  dość 
swobodnego  ruchu,  byśmy  mówić  mogli 

0 dziele  sztuki.  Dramat  odbywa  się  wśród 
bogów  — bogów  słowiańskich  i lechickich  — 
lecz  jest  dramatem  ludzkim,  a może  więcej 
niż  ludzkim,  szersze  obejmującym  kręgi,  bo 
odtwarzającym  działanie  pulsujących  w przy- 
rodzie sił.  By  dać  inaterjalną  osnowę  akcji, 
zużytkowała  autorka  pierwiastki  mitologji 
słowiańskiej  (ostatecznie  dość  podejrzanej), 
nie  pominęła  wątków  legendowych,  / Wanda 

1 Rytygier).  Bogów  lechickich  sprowadziła 
autorka  na  widownię,  kazała  się  im  rządzić 
rolniczym,  gospodarczym  ładem,  kazała  im 
gromadzić  się  na  prasłowiańskie  wiece.  Rzą- 
dzą i władną  burzą  i pokojem,  nocą  i dniem, 
krążeniem  soków  w kiełkującym  źdźble, 
i ciszą  bezruchu,  w którym  ustaje  życie. 
Władną,  a jednak  ulegają  nieśmiertelnym, 
mocniejszym  nad  siebie  prawom,  których 
sami  są  wyrazem,  - prawom  życia.  Dramat 
wyśniony,  lecz  przecież  wszechobecny,  to  tęs- 
knica, pracująca  w łonie  istoty  czującej, 
świadectwo  wzrostu  sił  utajonych,  domaga- 
jących się  stwierdzenia  swego,  formy  zewnę- 
trznej dla  siebie.  Dramat  wyśniony  — to 
wieczny,  nieustający  rozpęd  życia,  to  spo- 
tęgowanie  się  jego  pełni,  jego  mocy  i blas- 
ku .. . to  wzmożenie  się  jego  ciemnych  pier- 
wiastków, jego  mocy  złych  i mściwych  . . . 
.Nowa  nieznana  słodycz,  zalewająca  serce,  to 
uzbieranie  nowego  potoku  goryczy.  Bo  im 
jaśniejsze  blaski,  tym  mrok  obok  głębszy, 
i wychodzą  zeń  potworne  larwy  i zmory. 
Świeży  rozkwit  — obfitsze  żniwo  śmierci. 
Wyśniony  dramat...  Możuaby  mniemać, 
że  chwila  bieżąca  położyła  swfe  cienie  na 
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kartach  książki  p.  Marcinowskiej.  Lecz  zpo- 
śród  melancholijnych  tonów  wydobywa  się 
jednak  głos  wiary  w bezkresną  potęgę  ży- 
cia, którego  śmierć  nie  zmoże  ...  A zgod- 
nie z uwerturą,  gasnące  dźwięki  znowu  nio- 
są nam  echa,  mówiące  nam  o Lechu,  Pia- 
ście, o tęsknym  synn  Żywi  — Słowianinie. 

A.  Drogoazewaki.  i 

Stodor  Adam.  Con  dolore.  Poezje.  8-ka, 
sir.  138.  Stanisławów,  1906.  Jan  Fiszer.  War- 
szawa. Cena  rb.  1. 

Przeważną  i najlepszą  część  niniejszego 
zbioru  stanowią  pieśni  miłosne.  W wierszu 
wstępnym  („Jeżeli  kochać*1)  wzywa  poeta 
do  miłości  silnej,  głębokiej,  przenikającej 
całe  jestestwo  ludzkie  i podnoszącej  je  ku 
wyżynie.  Następnie,  w-  szeregu  mniej  lub 
więcej  udatnych  liryk,  opiewa  miłość  w naj-  : 
rozmaitszych  jej  przejawach:  w jej  rozkoszy 
i cierpieniu,  w jej  szalach  zmysłowych 
i uczuciowych  zachwytach,  w jej  wielkich 
radościach  i wielkich  niedolach.  Nie  spoty- 
kamy jednak  w pieśniach  p.  Stodora  tak 
powszechnych  u najnowszych  poetówr  zło- 
rzeczeń, przekleństw'  i potępień,  rzucanych 
na  miłość  i kobietę,  jako  na  złowrogą,  de- 
moniczną potęgę,  przyczynę  upadku  wielu 
dusz  szlachetnych.  0w'szem,  jakkolwiek  sil- 
nie uwydatnia  ból  miłości  (zaznaczony  już 
we  włoskim,  niewiedzieć  dlaczego,  tytule 
całego  zbioru),  wysławia  ją  jednak  przeważ- 
nie, jako  dobroczynną  siłę  życiową,  wysła- 
wia ją  z głębokim  przekonaniem,  w'  tonach 
i słowach  bardzo  górnych  i wzniosłych, 
szkoda  tylko,  że  tak  ogranych,  tak  ośpie- 
wanycb,  niepotrząsających  wcale  „nowości 
kwieciem**  starego  jak  świat  tematu.  To 
też  nie  wzbudza  on  wcale  żywszego  zajęcia 
w tym  ponownym  swym  odtworzeniu  poe- 
tyckim, wygląda  w nim  dość  staro,  banal- 
nie i nudnie.  Tak  samo  mniej  więcej  wy- 
glądają i inne  tematy  w dalszych  pieśniach 
zbioru:  alegoryczny  obraz  trwałej  niedoli 
i znikomych  uciech  życia  w cyklu  sonetów, 
objętych  ogólnym  tytułem  „Wizja**,  szereg 
wrażeń,  nastrojów  i opisów,  wysnutych 
w cyklu  „Po  drodze1*  ze  wspomnień  o cza- 
rach i urokach  górskiej  przyrody,  wreszcie 
rozmaite  tematy  uczuciowe,  refleksyjne,  mo- 
ralne i ogólno-życiowe,  skupione  w ostatnim 


dziale  zbioru  p.  t.  „Mozaika1*.  We  wszyst- 
kich tych  utworach  jest  niewątpliwie  dużo 
szćzerości  i prawdy,  ale  tak  mało  nowych 
myśli,  świeżych  uczuć,  oryginalnego  ujęcia 
przedmiotu  i oryginalnej  formy  poetyckiej. 
Przytem  forma  wierszy  p.  Stodora,  naogół 
dość  poprawna,  nie  odznacza  się  zwięzłością: 
owszem,  rozwleczona  jest,  wielomówna  i 
grzeszy  nieraz  usterkami  artystyczemi,  a na- 
wet i gramatyczneini,  wywołanemi  przez 
rym  i uprawnionemi  przez  wątpliwej  war- 
tości prawo  licencji  poetyckiej. 

W.  Gostomski. 

Sztuki  plastyczne. 

Lisiecki  Arkadjusz.  ks.  Stary  kościół  parufjal- 
iii/  ir  Out  roicie  (album  pamiątkowe)  z 12  ilustra- 
cjami. 8-ka  duża,  str.  23.  Ostrów,  1906. 
Cena  1.20  kop. 

Jestto  krótka  i treściwa  monografju  ko- 
ściółka, a raczej  dwóch  kolejno  po  sobie 
wzuiesionych  w Ostrowiu  (w  Poznańskiem): 
jednego  z 1404  r.,  drugiego  z 1782  r.  Osta- 
tniemu poświęca  autor  specjalną  uwagę  i po- 
daje z niego  (w  cynkotypjach)  12  zdjęć  fo- 
tograficznych 

Praca  ta  zasługuje  na  uwagę  z dwóch 
względów.  Świadczy  o pewnym  poziomie 
kulturalnym  duchowieństwa  w Poznańskiem, 
o poczncie  obowiązku  zdania  sprawy  ogó- 
łowi z rzeczy  tak  skromnej,  jak  zburzenie 
kościoła  parafjalnego  dla  wzniesienia  na  je- 
go miejscu  innego. 

Jednocześnie  rzecz  szczególna  — tenże 
sam  ksiądz  Lisiecki,  autor  broszurki  — nie 
wahał  się  poświęcić  zabytku,  w którego 
wartość  wierzy!  Kościół  ten  bowiem  „był 
dla  rozmiarów  swoich,  drewnienego  sklepie- 
nia i pięknego  urządzenia  wewnętrznego 
jcdi/m/m  w swoim  rodzaju  w naszych  archi- 
djecezjach**. 

Poświęca  go  dla  wzniesienia  nowej  świą- 
tyni wkkszęj  — odpowiednio  do  przyrostu 
ludności  w parafii! 

Cale  szczęście,  że  w tym  wypadku  mamy 
do  czynienia  z zabytkiem  epoki  późnej,  i to 
epoki  upadku  sztuki  budowlanej.  Nasi  pro- 
boszczowie z Królestwa  potrafią  postępować 
podobnie— ale  z pomnikami,  przedstawiający- 
mi istotnie  wyjątkową  wartość  archeologicz- 
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ną  — z tą  tylko  różnicą,  że  nikomu  z tego 
sprawy  nie  zdają. 

Eligiusz  Niewiadomski. 

Teka  grona  Konserwatorów  Galicji  Zachod- 
niej. Tom  li  z 258  illustracjami  w cynkotypii 
3 w światłodruku  i 3 tablicami  w heliograwiu- 
rze. 4-ka,  str.  559  Kraków,  1906.  Na- 
kładem Grona  Konserwatorów  Galicji  Zachod- 
niej. Skł.  gł.  w ksiąg.  Sp.  Wyd.  Pol.  Cena 
rb.  9. 

Natura  tego  cennego  wydawnictwa  nie 
pozwala  na  streszczenie  go,  ani  na  ocenę 
w ściślej  szem  znaczeniu  tego  wyrazu.  Jestto  ; 
zbiór  studjów  archeologicznych  różnych  au- 
torów, omawiających  przeważnie  pomniki 
okolic  Krakowa. 

Na  tom  drugi  składają  się  następujące 
prace: 

l-o  Powiat  Krakowski  — opracował  dr.  St. 
Tomkowicz  (przy  współudziale  grona  in- 
nych osób).  Jestto  inwentarz  zabytków  po- 
wiatu Krakowskiego,  niewątpliwie  początek 
inwentaryzacji  pomników  całej  Galicji  Za- 
chodniej. 

Miejscowości  opisane:  Aleksandrowice,  Ba- 
lice, Batowice,  Bielany,  Bolechowie©,  Boleń, 
Bosutów,  Branice,  Bronowice,  Chełm,  Czer-  • 
nichów,  Czerń ichó wek,  Czulice,  Dąbie,  Dzie- 
kanowice, Garlica,  Giebułtów,  Górka  Koś-  j 
cielnicka,  Górka  Narodowa,  Karniowice,  i 
Karniów,  Kisielniki,  Krzesławice,  Liszki, 
Łobzów,  Łuczanowice,  Modinica,  Mogiła, 
Morawica,  Mydlniki,  Olszanica,  Fleszów, 
Fółwsie  zwierzyń,  Prądnik  (biały  i czerwo- 
ny) Pr.  dominikański,  Raciborowice,  Rusz- 
czą, Rybna,  Tonie,  Węgrzco,  Witkowice, 
Wolica,  Wyciąże,  Wola  Gustowsku,  Zastów, 
Zielonki,  Zwierzyniec. 

Zwłaszcza  obszerne  prace  poświęcone  są 
Bielanom  (kościół  i klasztor  Kamedułów) 
Mogile  (kość.  paraf , kość.  i klasztor  Cyster- 
sów) i Zwierzyńcowi  (kość.  Ś.  Salwatora, 
kość.  i klasztor  Norbertanek). 

Inwentarz  obejmuje  zabytki  wszelkie  i 
wszelkich  epok,  a więc  średniowiecza,  Odro-  ! 
dzenia,  XVII  i XVIII  w.  Obejmuje  bu- 
downictwo ceglane  i kamienne,  również  jak  , 
i drewniane,  obejmuje  rzeźby,  złotnictwo, 
hafty,  polichromje,  obrazy  i t.  d. 

Dla  informacji  czytelniku  o sposobie  in- 
wentaryzowania  zabytków,  powiemy,  że  opis 


każdej  miejscowości  poprzedza  wyszczegól- 
nienie jej  literatury  (w  źródłach  i opraco- 
waniach), rys  historycznym  danej  miejsco- 
wości i nazwiska  ludzi  wybitnych,  z jej 
dziejami  związanych,  wreszcie  treściwe  dzie- 
je i szczegółowy'  opis  pomników,  uzupełnio- 
nych planami,  przekrojami,  elewacjami, 
j zdjęciami  fotograficznemi  (w  cynkotypjach) 
i t.  d. 

Jestto  materjał  nieoceniony  poprostu  dla 
badaczy  zabytków  w naszym  kraju,  nieoce- 
niony tembardziej,  że  zabytki  owe  szybko 
znikają,  nietyle  za  sprawą  czasu,  ile  dzięki 
rękom  ludzkich,  nie  pojmującym  ich  wartości, 
a pohopnym  do  poprawek  i przeróbek. 

W dalszym  ciągu  znajdujemy  w tymże 
tomie  II: 

2-o  Muzeum  djecezjalne  w Tarnowie  opr. 
Iieonard  Lepszy.  Krótki  opis  Muzeum  i ka- 
talog ważniejszych  zabytków  z objaśnie- 
niami. 

J-o  Kafle  średniowieczne,  znalezione  w O- 
święcimiu,  dr.  Adam  Chmiel. 

4-o  Wieża  Marjacka  w Krakowie,  dr. 
Jan  Zubrzycki,  opis  wieży  i jej  restauracji, 
w ostatnich  czasach  dokonanej. 

Dalej  sprawozdania  z posiedzeń,  wśród 
których  czytelnik  znajdzie  ciekawe  wiado- 
mości, dotyczące  restauracji  katedry  na  Wa- 
welu. oraz  związanych  z nią  studjów  nad 
tym  zabytkiem. 

W końcu  następują  indeksy  i t.  d. 

Eligiusz  Niewiadomski. 

Rolnictwo. 

Miczyński  K , prof.  dr.  Hodowla  żyta  u:  Petkus. 
8-ka,  str.  38.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów. 
w ksiąg.  Gebethnera  i Wolffa  Cena  25  kop. 

Autor,  znany  prof.  Akademji  Dublańskiej, 
w roku  zeszłym  zwiedził  gospodarstwo  w Pet- 
kus, sławne  przez  wyhodowanie  żyta;  w 
książeczce  niniejszej  szczegółowo  przedsta- 
wia metodę  hodowli  żyta,  stosowaną  przez 
p.  Łochowa  i własne  uwagi  o niektórych 
zapatrywaniach  p.  Łochowa,  przez  co.  nie- 
wątpliwie, pozwala  bliżej  się  zapoznać  mniej 
biegłym  z metodą  hodowli  żyta.  Zarówno 
sam  przedmiot,  jak  i jasny'  sposób  jego  przed- 
stawienia, zainteresuje  wielu  rolników. 

Dr.  J.  II'  Karpiński. 
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Śniegocki  Antoni.  Drobne  gospodarstwo  wic.)-  i 
akie.  Poradnik  dla  młodszych  gospodarzy  1 
i gospodyń.  8-ka,  str.  255  Lwów,  1907.  Na*  i 
kładem  Macierzy  Polskiej.  Cena  55  kop. 

Zadaniem  tej  książki  ma  być  ułatwienie  , 
drobnym  rolnikom,  początkującym  w swym 
zawodzie,  zapoznania  się  z najogólniejszemi 
podstawami  całokształtu  gospodarstwa  roi-  1 
nego.  Znajdujemy  więc  w 22  rozdziałach 
podane  wskazówki  o uprawie  roli,  o upra- 
wie wszystkich  ziemiopłodów,  o łąkach,  tor- 
fie, sadzie,  o szkodnikach  i zwierzętach  po- 
żytecznych, o hodowli  zwierząt  domowych, 
wreszcie  o przemyśle  domowym  i o ochron- 
kach. Książka  więc  ta  jest  to  rodzaj  ency- 
klopedji  rolnicznej,  ale,  że  tak  obszernego 
przedmiotu  na  dwustu  kilkudziesięciu  małych 
stroniczkach  niemożna  było  dostatecznie  wy-  , 
czerpująco  omówić,  przeto  autor,  zdaniem  na- 
szym, niemal  całość  tak  ogólnikowo  traktuje, 
że  drobny  rolnik,  zwłaszcza  początkujący,  nie- 
wielką tylko  korzyść  odnieść  może,  a nato- 
miast rolnik  starszy,  doświadczeńszy,  na  nie- 
które zdania  autorka  nie  zgodzi  się,  jak  np. 
na  zaliczenie  żmiji  do  zwierząt  pożytecznych, 
a tern  samem  i na  otaczanie  jej  swą  opieką 
(str.  177);  zresztą  zna  on  zapewne  „Rolnika 
Wzorowego1*  prof.  Miczyńskiego,  wyczerpu- 
jącego przedmiot  o wiele  gruntowniej. 

Dr.  J.  W.  Karpiński. 

Trzebiński  I.,  dr.  Zgorzel  siewek  buracza- 

v ych  jej  powstawanie  i środki  zaradcze.  8-ka( 
str.  20  z 9-ma  rysunkami.  Warszawa,  1906. 

Zgorzel  siewek  buraczanych  jest  chorobą 
bardzo  pospolitą  w naszych  plantacjach  i po- 
wodującą znaczne  straty;  temu  przypisać  na- 
leży, że  uboga  nasza  literatura  naukowa 
posiada  już  kilka  przyczynków  do  wyja- 
śnienia samej  choroby,  oraz  rad  i wskazówek 
dla  rolników- praktyków*.  Pan  Trzebiński, 
pracując  w stacji  Entomologicznej  w Śmiele, 
zbadał  grzybek,  wywołujący  zgorzel  bu- 
raków na  Ukrainie,  i doszedł  do  odkrycia 
nowego  pasożyta,  którego  szczegółowo  opisu- 
je w omawianej  pracy  Pracę  swą  nauko- 
wą autor  poprzedza  krótkim  wstępem,  oma- 
wiającym objawy  choroby  i główne  poglą- 
dy na  jej  powstawanie,  wreszcie  kończy  po- 
daniem środków  zapobiegawczych,  mogących 
być  stosowanymi  w praktyce. 


Skromna  objętością  praca  p.  Trzebińskie- 
go jest  cennym  dorobkiem  naukowym  nie- 
tylko  naszej  literatury  rolniczej,  lecz  niepo- 
ślednie miejsce  zajmie  i wśród  prac  nauko- 
wych innych  narodów. 

Dr.  .1.  W.  Karpiński. 

Wiszniewski  N.  O drenowaniu.  Krótkie 
wskazówki  dla  właścicieli  gruntów.  8-ka,  str. 
32.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Spółki  meliora- 
cyjnej. Cena  30  kop. 

Zwięzła  ta  praca  przystępnie  zapoznaje 
rolników  z drenowaniem,  wskazuje  jakie 
grunta  potrzebują  drenowaniu,  wpływ  tej 
melioracji  na  rolę,  a wreszcie  poucza  jak  roz- 
porządzić robotami  drenarskiemi  u siebie, 
z chwilą  gdy  technik  wygotował  plany  i ob- 
jął dozór  techniczny  nad  drenowaniem.  Po- 
dane sposoby  obliczania  kosztorysów  i wie- 
le praktycznych  wskazówek  niezawodnie 
spotkają  się  z uznaniem  rolników,  przystę- 
pujących do  drenowania. 

Dr.  J.  lfr.  Karpiński. 

Książki  dla  dzieci. 

Grajnert  Józef.  Tomek  Setnik.  Powieść 
z XVII  wieku.  8-ka,  str.  98.  Warszawa,  1906. 
Wydawnictwo  imienia  Staszyca.  Skład  główny 
w Księgarni  Polskiej.  Cena  20  kop. 

Jak  niegdyś  Kraszewski,  dla  spopularyzo- 
wania naszych  dziejów,  przedstawił  całą 
historję  Polski  w powieści,  tak  dziś  p.  Graj- 
nert ma  widocznie  ambicję  wydania  dla  lu- 
du szeregu  broszurek  historycznych,  obejmu- 
jących całokształt  naszych  dziejów.  Nieraz 
już  w „Książce1*  zwracałam  uwagę,  że  po- 
dobnie „robione**  i sztucznie  wypracowywa- 
ne powieści,  nie  mogą  zadowolnić  najskro- 
mniejszych nawet  wymagań.  Jednakże  z po- 
wodu braku  tanich  książek  dla  ludu  i te 
się  daje,  bo  niektóre  z nich  można  zaliczyć 
do  nieszkodliwych,  chociaż  samo  tło  histo- 
ryczne, naiwnie  w nich  przedstawione,  nie 
wytrzymuje  poważnej  krytyki. 

F.  Morzyeka. 

Morawska  Z.  Przygody  Imć  Pana  Miko- 
łaja  Itcju.  Powieść  z XVI  wieku  dla  mło- 
dzieży. Z 6 rysunkami  K.  Górskiego.  8-ka, 
str.  348-4-16.  Warszawa,  1906  Nakł.  Gebethnera 
i Wolła.  Cena  kart.  rb.  1.50,  w opr.  1.80. 
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Nie  powiem,  żeby  „ Przygody  Imć  Pana 
Mikołaja  Reja  nadawały  się  tak  bardzo  do 
stworzenia  powieści  dla  młodzieży,  nie  moż- 
na jednakże  zaprzeczyć,  że  autorka  przed- 
stawiła je  żywo  i barwnie,  zgodnie  przytem 
z prawdy  historyczną.  Książka  zaciekawia, 
choć  wybitniejszych  zalet  nie  posiada.  Cha- 
raktery nie  są  należycie  pogłębione,  tło  za 
lekko  podmalowane.  Dalej,- akcji  w powieś-  ! 
ci  tej  prawie  że  niema,  autorka  wciąż  opo- 
wiada to,  co  usłyszała  sama  od  bjografów 
Keja,  opowiadając  zaś,  uwzględnia  prze- 
de wszy  stkiem  materjał  anegdotyczny.  Jest 
to  więc  właściwie  zbiór  lekko  powiązanych 
anegdotek  o słynnym  pisarzu  Dziatwie  nie- 
co starszej  to  się  spodoba,  dla  młodzieży 
dojrzalszej  odczytanie  tej  książki  nie  przed- 


stawi wybitniejszej  korzyści,  ani  artystycz- 
nej ani  naukowej. 

Józef  Muklanoiricz. 

Okołowiczówna  M.  Henn/k  PesUilocy— wiel- 
ki bojownik  o światło  dla  ludu.  8-ka,  str.  63. 
Warszawa,  1906.  Skł.  gł.  w księg.  Polskiej. 
Wydawnictwo  imienia  Staszyca.  Cena  15  kop. 

Powyższy  życiorys  zuakomitego  szwaj- 
carskiego pedagoga,  jednego  z najwyższych 
ideologów  ludzkości,  napisany  przystępnie, — 
nie  moralizując,  może  wzruszyć  czytelników 
i naprowadzić  ich  na  rozmyślanie  o kwestjach 
| z dziedziny  etyki  i pedagogji,  tak  bardzo 
j ważnych,  a w naszej  .wsi  zacisznej,  wsi 
spokojnej"  wcale  prawie  dotąd  nieporuszo- 
| nych.  Niech  idzie  i budzi  myśl  śpiącą! 

F.  Morzycka. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i tłumaczami  z jednej, 
a wydawcami  z drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  już,  będących  w ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w językach  obcych. 


Sławomira  Miklaszewskiego  „Mapa  gleboznawcza  Królestwa  Polskiego"  w 20  bar- 
wach jest.  w robocie  w zakładzie  Wierzbicki  i S-ka  i ukaże  się  w końcu  czerwca. 


Dzieło  O.  Kirehnera,  „Dio  Krankheiteu  und  Beschadigungen  unserer  landwirthschaffc- 
lichen  Kultnrpflanzen  tłumaczy  p.  Dr.  J.  Trzebiński. 


Poszukuje  się  nakładcy  na  dzieła:  F.  Lassala  (wydanie  zbiorowe)  6 tom.  Fryd.  En- 

gelsa, Die  Lago  der  arbeitenden  Klasse  in  England.  A.  Bebel.  Charles  Fourier.  W.  Som- 
bart.  Die  gewerbliche  Arbeiterfrage.  (r.  Salvioli.  Ije  capitalisme  dans  la  modę  antięue. 


Dzieło:  Niederle’go  „Starożytności  słowiańskie-  tłumaczy  p.  Ks.  Chamiec,  tom  I.  pojawi 
się  niebawem  nakładem  księg.  E.  Wende  i Sp. 


Tołstoja.  „O  Szekspirze  i dramacie"  znalazło  tłumacza;  poszukuje  się  nakładcy. 

Poszukuje  się  wydawcy  na  podręcznik  gonometrji  z wielu  zadaniami  i początkami 
geodezji,  życzliwie  przyjęty  w kole  Matem.  fiz. 


Monografia  (xustave  Lanson  „Yoltaire"  znalazła  tłumacza  i wkrótce  pojawi  się 
w druku. 


Pisma  Jana  Andrews  p.  t.  „The  Stories  mother  naturę  told  ber  childern".  2)  „Ten 
boys  who  lived  on  the  road  from  tong  ago  to  nov.“  3)  „The  stories  of  my  four  friends“, 
zostały  przez  p.  Marję  Krzeczkowską  przetłumaczone  na  język  polski  i wyjdą  niebawem 
nakładem  księgarni  M.  Arcta. 


Dzieło  S.  Carnofn,  „Betrachtungen  iiber  die  bewegende  Kraft  des  Feuers“  zostało 
przetłumaczone  na  język  polski;  poszukuje  się  nakładcy. 
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KRONIKA. 


= W dniu  3 raaja  odbyło  się  we  Lwowie 
uroczyste  poświęcenie  i otwarcie  polskiego 
muzeum  szkolnego.  Myśl  założeniu  muzeum 
powzięto  na  walnym  zgromadzeniu  Towa- 
rzystwa nauczycieli  szkół  wyższych  w roku 
1003  i wybrano  równocześnie  komisję  dla 
wprowadzenia  w czyn  uchwały.  Do  akcji 
przyłączyło  się  Towarzystwo  pedagogiczne 
we  Lwowie,  popierały  ją  dyrekcje  szkół 
j nauczyciele  W Krakowie  zawiązał  się 
specjalny  komitet  nauczycieli  szkół  średnich. 
Również  ministerjum  wyznań  i oświaty, 
Sejm,  Iiada  szkolna  krajowa  poparły  usiło- 
wania komisji  muzealnej. 

Zbiory  obejmują  obecnie  fi, *106  okazów, 
a składają  się  na  nie  rozmaite  działy.  Bi- 
bljoteka  dzieli  się  na  dwie  części:  jedna 
obejmuje  najcenniejsze  dzieła  pedagogiczne 
i dydaktyczne,  dzieła,  traktujące  o ustroju 
i historji  szkół,  szkolnictwa  i wychowania, 
druga  podręczniki  szkolne  polskie  od  naj- 
dawniejszych czasów,  ze  wszystkich  trzech 
zaborów,  bogaty  zapas  podręczników  obcych 
i zbiór  elementarzy  różnych  narodów.  Dział 
modeli,  służących  do  uzmysłowiania  nauki, 
nie  jest  jeszcze  zbyt  obfity.  Zbiór  map  jest 
wcale  liczny  i zawiera  cenne  okazy  z da- 
wniejszych czasów;  na  uwagę  zasługuje  ob- 
fity zbiór  map  Polski.  Cenne  zabytki  znaj-  ! 
dują  się  wśród  medali  i pieczęci  Osobny 
dział  obejmuje  widoki  szkół,  ich  wnętrza, 
fotografje  obchodów  szkolnych,  obrazy  i sce- 
ny' z zabaw  młodzieży,  kolon j i wakacyjnych, 
warsztatów  szkolnych,  plany  parków  dla 
młodzieży,  między'  innemi  D-ra  Jordana. 
Zbiór  rękopisów  i dokumentów  obejmuje 
akta,  odnoszące  się  do  historji  szkolnictwa 
w Polsce.  Dział  higjeny  szkolnej,  dotąd 
nieliczny,  zawiera  modele  postępowych  urzą- 
dzeń szkolnych.  Całokształtu  zbiorów  dopeł- 
niają sprawozdania  roczne  szkół,  burs,  sto- 
warzyszeń młodzieży,  towarzystw  oświato- 
wych, programy  nauk  i zbiór  pism  facho- 
wych. 

= Komitet  Tow.  Bibljoteki  publicznej  po- 
daje do  wiadomości,  że  otrzymał  dary 
w książkach  i czasopismach  naukowych  od 
prof.  Pogodina  w Warszawie  i od  zakładu 
narodowego  imienia  Ossolińskich  we  Lwowie, 
oraz  że  prof.  Oswald  Balzer  zapisał  się  na 
członka  instytutu  bibljograficznego  przy  Bi- 
bljotece  publicznej. 

= Zawiązało  się  Polskie  Towarzystwo 
psychologiczne.  Według  statutu,  celem  To- 
warzystwa jest  (§  1)  „naukowe  badanie  zja- 
wisk psychicznych  we  wszystkich  zakre- 
sach psychologji,  a mianowicie:  psychologji 
normalnej  dojrzałych,  psychologji  patolo- 
gicznej, pedagogicznej,  psychologji  sztuk 


pięknych,  zwierząt,  okultystycznej  (lelepu- 
tja,  medjumizm)“  i t.  d. 

Cele  powyższe  instytucja  osiągnąć  zamie- 
rza za  pomocą  posiedzeń  naukowych,  kon- 
ferencji, zakładania  laboratorjów,  urządze- 
nia odczytów  i t.  d. 

Działalność  Towarzystwa  rozciąga  się  na 
Królestwo  Polskie,  w którego  obrębie  Tow. 
ma  prawo  zakładać  oddziały. 

Na  zaproszeniach,  wzywających  na  zebra- 
nie organizacyjne,  podpisany  jest  jeden 
z głównych  inicjatorów  Towarzystwu,  re- 
daktor Przeglądu  filozoficznego,  dr.  Władyr- 
sław  Wcryho. 

= Zawiązało  się  Towarzystwo  bibljoteki 
publicznej  w Płocku  i jednocześnie  wybra- 
no zarząd,  który  niezwłocznie  zajął  się  urzą- 
dzeniem książnicy,  posiadającej  już  z darów 
prywatnych  kilkadziesiąt  tysięcy  dziel  daw- 
ny cli  i nowych, 

= Bibljoteka  skępska  ś.  p.  Zielińskiego 
przeszła  obecnie  na  własność  Towarzystwa 
naukowego  w Płocku. 

= Nadesłano  nam  numer  okazowy  „Ta- 
ternika“,  organu  sekcji  turystycznej  Tow. 
Tatrzańskiego,  który  wychodzić  będzio  czte- 
ry razy  do  roku. 

Redaktor  i "Wydawca  prof.  dr.  Kazimierz 
Panek.  Lwów. 

= Od  zarządu  Międzynarodowego  Insty- 
tutu Socjolog j i w Paryżu  otrzymujemy,  co 
następuję,  z prośbą  o podanie  do  wiadomości: 

„Ukazał  się  tom  XI  roczników  Instytutu, 
wydany  pod  redakcją  sekretarza  jcneralne- 
go,  Reno  Worms’a  fAnnales  de  1'Institut 
International  do  Sociologie,  les  luttes  socia- 
les.  Giard  et  Briere  editenrs,  Paris  1307, 
str.  560,  cena  10  fr.)  Międzynarodowy  In- 
stytut Śocjologji  odbył  swój  szósty  z kolei 
kongres  w lipcu  1906  r.  w uniwersytecie 
w Londynie,  poświęcając  się  tym  razem 
wyłączuie  rozważaniu  kwestji  walk  spohrz- 
tit/ch  (luttes  sociales).  Treść  pomionionego 
tomu  roczników  jest  wiernym  odbiciem  prze- 
biegu obrad  Kongresu. 

Przy  jego  otwarciu  wygłosili  mowy:  prze- 
wodniczący E.  Levasseur,  lord  Aveoury 
(John  Lubbock)  i Rene  Worms. 

Następnie  p.  Nowikow  wypowiedział  kry- 
tykę darwinizmu  społecznego,  bronionego 
przez  Lester  Warda.  Pp.  Gumplowiez  i Xe- 
nopol  wykazywali  rolę  wojen  w historji, 
a w dyskusji  nad  tym  przedmiotem  wzięli 
udział  pp.:  Toennies,  Emils  Worms  i Li- 
mousin. Pp.  Raoul  de  la  Grasserie  i Hal- 
perine  przedstawili  klasyfikacje  walk  spo- 
łeczny cłi.  P.  Stein  streścił  doktrynę  Her- 
berta Spencer’a,  a p.  Landry  — Ottona  Ef- 
fertza  na  temat  tych  walk.  Pp.  Harrisson 
i Loch  mówili  na  temat  strajków  i bezro- 
boei  w Anglji,  p.  Ward  — na  temat  bytu 
i rozwoju  partji  politycznych  w Angji,  oraz 
w Stanach  Zjednoczouych;  p.  Arcoleo  i Garo- 
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falo  wygłosili  studja  nad  socjalizmem  włos- 
kim, a pp.  J.  K.  Kochanowski  i Abrykosow 
wyprowadzili  wnioski  naukowe  z obecnych 
rozruchów  na  Wschodzie.  P.  Leon  Philippe 
charakteryzował  usiłowania  organizacji  so- 
cjalistycznej w przeszłości,  a p.  Niceforo 
nkazywał  podłoże  bjologiczue  walk  spo- 
łecznych. 

Czytelnik  znajdzie  w pomienionym  tomie, 
zawierającym  wspomniane  odczyty  i mowy, 
zbiór  obfity  bogatych  dokumentów  ideowych 
w sprawie  wielorakich  form  walk  społecz- 
nych, ekonomicznych  i politycznych,  stano- 
wiących dziś  w swiecie  przedmiot  żywego 
zainteresowania'*. 

= W chwili  oddawania  numeru  pod  prasą 
odbywają  się  w kraju  całym  uroczystości  ju- 
bileuszowe Elizy  Orzeszkowej. 


CZASOPISMA. 


— Architekt.  Kwiecień  Efekta  malarskie 
w architekturze;  Najdawniejsza  architektura 
kościelna  Słowian  zachodnich;  Restauracja  j 
w starym  teatrze  w Krakowie;  Nowa  kato-  : 
dra  katolicka  w Londynie;  Objaśnienia  ry- 
sunków i tablic;  W sprawie  konkursów  ogła-  { 
szanych  w Galicji;  Rozmaitości;  Nowe  książ-  ; 
ki;  O zadaniach  Muzeum  techniczno-prze- 
mysłowego  w Krakowie;  Złote  myśli. 

— Biblioteka  nowa ..  kaznodziejska.  Kaza- 
nia ks.  ks.  J.  Koterbskiego,  prób.  z Kamion- 
ki Wielkiej,  Mateusza  Jeża  z Krakowa,  dra 
Adama  Kopycińskiego  (3),  Tadeusza  Sty- 
czyńskiego, prób.  z Wytomyśla  (3),  X.  S. 

F. ,  Stanisława  Zastawniaka,  prób.  z Dob- 
czyc, Ignacego  Adamskiego  z Rogalinka, 

G.  S.,  Ż , d-ra  Dalbora,  kau.  pozn.  i X. 

— Nowa . . . uniwersalna.  Hello  Ernest, 
Człowiek.  Życie-Wiedza-Sztuka;  Rapacki  W., 
Kostka  Napierski,  opowiadania  Imci  Pana 
Krzysztofa  Scipiona,  dworzanina  Jego  król. 
Mości.  T.  II.;  Blauka  Halicka  (Zborowska 
Helena),  Nowele  włoskie.  Z życia  poety. 
Śnieg;  Klaczko  Julian,  Przygotowania  do 
Sadowy;  Krawczyński  S.  M.,  W Rosji  w ós- 
mem  dziesięcioleciu  XIX  w.  (Andrzej  Ko- 
żuchów). 

— Warszawska.  Maj.  Dr.  B.  Dybowski, 
„Pamięci  Józeiata  Ohryzki“;  K.  Zdziechow- 
ski,  „Łuna“;  H.  Mościcki,  „Tło  historyczne 
trzeciej  części  „Dziadów*1;  J.  Kotarbiński, 
„O  twórczości  Wyspiańskiego**;  Dr.  J.  Nus- 
baum.  „Urok  oceanu*8;  J.  Szarota,  „Paweł 
Verlaine*;  Piśmiennictwo;  Kronika  miesięcz- 
na; Wiadomości  naukowe,  literackie  i biblio- 
graficzne. 

— Bulletin  international  de  PAcadómio  des 
Sciences  de  Cracovie.  Classe  de  philologie.  | 
Classe  d’histoire  et  de  philosophie.  Anzeiger  j 
der  Akademio  der  W issenscliaften  in  Kra-  5 


kau.  Philologische  Klasse,  nr.  1 et  2 jan- 
vier-fevrier  1907,  8-ka,  str.  1 — 22.  (Roczna 
prenum.  w Krakowie  kor  6,  zeszyty  po  h.  80.) 

— polonais.  Avril.  Allocutiou  de  V.  Gasz- 
towtt  aux  obseques  du  Dr.  Xavier  Gałęzow- 
ski  le  25  mars  1907.  Le  Salon  des  Artistes 
independants  par  E.  Pożerski;  Le  Pere 
Marc,  poeme  dramatięue  do  Jules  Słowacki, 
trąd.  par  V.  Gasztowtt;  Varietes  litteruires, 
Petite  chroniąue  scientifiąue;  Varietós  poli- 
tiques;  Nouvelles  diverses;  Nćcrologie,  dr. 
Xavier  Gałęzowski,  Mme  Piotrowska,  Sta- 
niałaś Gierzyński,  Mme  Czernicka,  Stanislas 
Ordyński,  Mme  Zaleska,  Souscription  pour 
le  jubile  d'Elisc  Orzeszko. 

— Czasopismo  lekarskie.  Kwiecień.  Dr.  J. 
Brudziński  (Łódź),  „Pierwsze  sprawozdanie 
roczne  z działalności  szpitala  Anny-Marji 
dla  dzieci  w Łodzi**;  Towarzystwa  lekarskie 
prowincjonalne;  Krytyka  i bibliografja;  Kro- 
nika; 

— Ekonomista.  Zeszyt  I.  J.  Kaczkowski, 
„Majoraty  w Królestwie  Polskiem**;  J.  St. 
Lewiński,  „Socjalizm  municypalny  w An- 
glji“;  M.  Poznański,  „Syndykaty  robotnicze 
we  Francji";  Dr.  F.  Bujak,  „Uwagi  o spo- 
łeczeństwie Galicyjskiein";  B.  Jasinowski, 
„Parlamentaryzm,  duma  państwowa  i re- 
prezentacja polska*;  W.  Tomaszewski,  „Ś.  p. 
dr.  J.  Kusztelan1*;  St.  Kozicki,  „Ś.  p.  St. 
Chełchowski;  Kronika  współdzielcza;  Kro- 
nika finansowa;  Ruch  cen  i kursów;  Roz- 
biory i sprawozdania;  Bibliografja. 

— Homiletyka  i Przewodn.k  społeczny.  Kwie- 
cień. Piętnastowiekowa  rocznica  śmierci  św. 
Jana  Chryzostoma;  Duch  krytycyzmu;  Prze- 
mówienie Ojca  św.;  W.  E.  Ketteler,  „Do- 
niosłe zagadnienia  społeczne  obecnych  eza- 
sów“;  Zwierzchnictwo  Kościoła  katolickiego; 
Fałszywa  litość;  Ćwiczenie  duchowne  dla 
dzieci  przystępujących  do  spowiedzi  i pierw- 
szej komun j i św.;  Uwagi. 

— Krytyka,  (f),  Mowa  uie-kundydacka; 
Edward  Leszczyński,  Wiosenne  niebo;  Prof. 
J.  Buudouin  deCourtenay,  Z ciemnicy'  wszecłi- 
rosyjskiej;  J.  Sz.,  „Oyd“  Corneille’a  w tłu- 
maczeniu St.  Wyspiańskiego;  Józef  Jedlicz, 
Trzy  siostry.  To  nie  cud.  Gdy  ją  rzuciłem. 
Poezje;  Jan  Dąbrowski,  Nowe  powiości; 
Konstanty  Srokowski.  Polska  racja  stanu 
w sprawie  ruskiej;  Marion,  Z „Obrazków 
rewolucyjnych";  Roznosiciel  gazet;  Przegląd 
prasy'  polskiej  i obcej;  Arjos,  Ruch  wolnej 
myśli;  Juliusz  Tennor,  Teatr  lwowski;  K B, 
Kronika  ruchu  kobiecego;  Sprawozdania  nau- 
kowe i literackie. 

— Miesięcznik  pedagogiczny.  Kwiecień.  Eli- 
za Orzeszkowa,  Z izby  szkolnej;  Komisja 
edukacyjna;  O mapy  polskie;  Z polskiego 
Tow.  Pedagog.;  Kronika;  Wiadomości  biblio- 
graficzne: Ogłoszenia. 

— Młot.  „\fl  1—2.  Zamiast  prospektu; 
Banki  i bankierzy;  Rozmowa;  Bankructwa 
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państwowe;  Echa;  Kronika  ogólna;  Kronika 
akcyjua;  Banki;  Towarzystwa  Wzajemnego 
Kredytu;  Technika  handlowa;  Pracownicy 
i pracodawcy;  Pytania  i odpowiedzi;  Spra- 
wozdania handlowe;  Giełda;  Losowanie;  Ce- 
duła; Ogłoszenia. 

— Muzeum.  Kwiecień.  Szkoła  a wybory; 
Nowa  regulacja  płac;  Halin  W.  dr.,  Karol 
Liebelt  jako  pedagog;  Habura  F.  dr.;  Bro-  | 
nisław  Trzaskowski.  Jego  żywot  i dzieła 
(c.  d.);  Oceny  i sprawozdania  przez  W.  Fran- 
ka, dr.  Wł.  Semkowicza,  B , A.  Makowskie- 
go, Jureckiego;  Kronika  szkolna  i pedago- 
giczna; Wiadomości  bibliograiiczne;  Biblio- 
grafja  Kom.  ed.  nar.;  Sprawy  Tow.  naucz, 
szkół  wyższych. 

— Nowiny  lekarskie.  Maj.  M.  Gaut,  „Przy- 
padek samoistnej  przetoki  tchawicy  pocho-- 
dzenia  przymiotowego”;  B.  Gerzabek,  „O 
trudnościach  rozpoznawczych  w przypadkach 
uwięzgniętych  przepuklin  udowych"  (dok.); 
Dział  sprawozdawczy;  Oceny  nadesłanych 
redakcji  odbitek;  Zapiski  lecznicze;  Ruch 
w Towarzystwach;  Przegląd  polskiej  prasy 
lekarskiej;  Sprawy  zawodowe;  X zjazd  leka- 
rzy i przyrodników  polskich:  Rozmaitości. 

— Poradnik  językowy.  1.  Stein,  O rodza- 
ju, liczbie  i przypadku  rzeczowników;  II. 
W sprawie  nazwisk  żeńskich  (ankieta)  przez 
F.  Iloesioka,  B Koskowskiego,  J.  A.  Swię-  . 
cickiego,  W.  Rapackiego,  M.  K.  d-ra  F.  ; 
Krćka;  III.  I.  Stein,  O powstawaniu  wyra- 
zów; IV.  O.  Chomiński,  Pokłosie;  V.  Roz-  I 
maitości. 

— Postęp  okulistyczny.  Marzec.  Dr.  Ka- 
zimierz Wincenty  Majewski,  Z c.  k.  uui- 
wers.  kliuiki  okulistycznej  Radcy  Dworu 
prof.  B.  Wicherkiewicza;  „O  operacyjnein 
leczeniu  myopji";  Streszczenia;  Nekrologja; 
Sprawy  osobowe. 

— Przegląd  historyczny.  Marzec  — Kwie- 
cień. Parczewski,  „Prohor  i Prokulf  w ka- 
talogach biskupów  krakowskich”;  M.  Han- 
delsmann,  „Przywilej  Piotrowski  1388  r., 
szkic  historyczno-prawny“  (c.  d.);  I.  T.  Ba- 
ranowski, „Z  dziejów  feudalizmu  na  Podla- 
siu, Rajgrodzko  - Goniądzkie  państwo  Ra- 
dziwiłłów w pierwszej  połowie  XVI  wieku" 
(dok.);  H.  M.,  „Arjanie  polscy  i Dymitr 
„Samozwaniec"  (nowe  źródła);  G.  Manteu- 
ffel, „Pierwotni  krajowcy  prowincyj  Nad- 
bałtyckich"; X.  T.  Trzciński,  „Miniatury 
w antyfonarzu  katedry  Gnieźnieńskiej;  Cza- 
sopiśmiennictwo polskie  na  emigracji;  Al. 
Jabłonowski,  „Zasiedlenie  Ukrainy";  Wodo- 
ciągi i kanalizacje  miejskie;  Sprawozdania; 
Kronika. 

— kościelny.  Kwiecień.  E.  St,  Dramat 
miłości  na  górze  Alwernji  (r.  1224);  ks.  W. 
Michalski  ze  Zgrom.  ks.  ks.  Misjonarzy, 
Rozjusz  i reformacja  w Polsce  w latach 
1554  — 1558  (dok );  ks.  Karol  Feliś  T.  J., 
Zarys  sporu  i nauki  w częstej  i codziennej 


komunji  św.;  ks.  dr.  Tadeusz  Trzciński, 
Ważne  źródło  do  historji  arcybiskupa  Du- 
nina; Ruch  katolicki;  Ruch  literacki. 

— powszechny.  Maj.  Czajkowski  K.  ks. 
T.  J.,  Zwycięzki  rząd  francuski;  Weinert 
Stanisław  dr.,  Teren  polityki  kolonialnej 
Niemiec;  Kmnaniecki  W.  K.  dr.,  Pierwszy 
anstryacki  kongres  ochrony  dzieci  (dn.  18, 
19  i 20  marca  l907);EIortyński  Feliks  ks.  T. 
J.,  Teoria  rozwojowa  a katolicyzm.  Naoko- 
ło książki  Wasmanna  (c.  d.);  Lipko  Leonard 
ks.  T.  J.,  Międzynarodowe  ustawodawstwo 
robotnicze  na  kongresach  berneńskich  (w.  r 
1905  i 1900)  (dok);  Przegląd  piśmiennictwa, 
przez  A.  Mazanowskiego,  ks.  Jarosława  Re- 
jowicza  T.  J,  ks.  K.  Czaykowskiego  T.  J., 
ks.  R.  Kudnsiewicza  T.  J.,  K.  Felisia  T.  J., 
W.  Gostomskiego;  Zapiski  bibliograiiczne 
przez  L , E.,  A.  R.,  A.  M , T.  W.;  Sprawo- 
zdanie z ruchu  religijnego,  naukowego  i 
społecznego  przez  ks.  Wiktora  Wieckiego 
T.  J.,  T.  Jeske-Choińskiego,  Jeonarda  Lep- 
szego i Z. 

— prawa  i administracji.  Prof.  dr.  Piotr 
Stebelski,  Rewizja  nadzwyczajna  w proce- 
sie karnym  austryackim;  prof.  dr.  Zoll  iu- 
nior,  Tradycja  jako  sposób  nabycia  włas- 
ności na  rzeczach  niernmowych  (dok  );  dr. 
Ryszard  Leżański,  O projekcie  ustawy  o 
wynagradzaniu  szkody  z powodu  bezzasad- 
nego przyinywania  w areszcie  śledczym  (c. 
d.t;  dr.  Klemens  Bąkowski,  Dzierżawa  grun- 
tów pod  budynki.  Domy  urzędnicze;  Zapis- 
ki literackie  przez  d-ra  Adolfa  Bergera,  E. 
T.  Norberta  Michałowiczu;  Praktyka  cywil- 
uo-sądowa  przez  M.  i T.;  Praktyka  karno- 
sądowa  przez  Hermnna  Mestera  i M ; Do- 
datek; Zbiór  ogłoszeń  firmowych  Trybuna- 
łów handlowych  nr.  5. 

— polski.  Maj.  Dr.  Józef  Flueh,  Z naj- 
nowszej literatury  dramatycznej  Niemiec; 
dr.  Bronisław  Dembiński,  Początek  Wielkie- 
go Sejmu.  Luchesini  (dok.);  dr.  Stanisław 
Zdziarski,  Dżiugis-Chan  zmartwychwstały; 
Konrad  Ostrowski,  Listy  z Francji;  Kronika 
Literacka;  Teatr  krakowski  przez  A.  E. 
Balickiego;  Muzyka  w Krakowie  przez  Wi- 
tolda Noskowskiego;  Przegląd  polityczny 
przez  **,. 

— hygieniczny.  Maj.  Dr.  Eugeniusz  Waj- 

giel,  Zasady  pielęgnowania  chorych  w do- 
mu; Prof.  Dr.  J.  Szpilman,  II  Kongros  mię- 
dzynarodowy hygieny  mieszkań  (c.  d.); 

Sprawy  „Towarzystwa  hygieuicznego”;  Spra- 
wozdania i streszczenia;  Hygiena  społeczna; 
Kronika. 

— Przewodnik  naukowy  I literacki.  Kwie- 
cień. Pełeński  Józef,  Geueza  i rozwój  pierw- 
szych kościołów;  Karbowiak  Antoni,  Peda- 
gogika Komisji  edukacji  narodowej  w świe- 
tle systemów  pedagogicznych  XVLII  wieku; 
Do  dziejów  Kamieńca  Podolskiego  (papierów 
pozostałych  po  ś.  p.  d-r/e  A.  J,  Rolle;  Pro- 
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chaska  A.,  Rady  Kallimacha;  Szyjkowskl 
Marjan  dr.,  Gónie  dn  Christianisme  a prądy 
umysłowe  w Polsce  porozbiorowej;  Woły- 
niak,  Bazyliańskie  klasztory  unickie  w obrę- 
bie prowincji  białoruskiej;  Leopold  Móyet, 

Z korespondencji  Juliana  Klaczki. 

— Przewodnik  zdrowia.  Kwiecień.  Czy  pra- 
wnie można  być  zmuszonym  do  szczepienia?; 
Jak  zmniejszać  szkodliwe  następstwa  zasz- 
czepienia ospy?;  Usuwanie  blizn  ospowatych; 
Błonica  czyli  dyfterja,  zapobieganie  i lecze- 
nie (z  rysunkami);  Więcej  umiarkowania 
w jedzeniu  i piciu!;  Wstęp  do  hygieny  dla 
prolotarjatu,  napisał  dr.  W.  Miklaszewski; 
Przestrogi  i rady;  Rozmaitości;  Piśmien- 
nictwo. 

— Maj.  Wstęp  do  hygiony  dla  proleta- 
rjatu  (dok.);  Choroby  dziecince  i ich  lecze- 
nie; Kurcz  głośni;  Kurcze  uzieciece;  Zapa- 
lenie ślinianki  przyusznej;  Dławice  czyli 
krup;  Czy  należy  usuwać  inigdalki  u dzie- 
ci?; Rozumne  odżywianie  dzieci;  Podziałki 
cieplomierne;  Przestrogi  i rady;  Rozmaitości; 
Dr.  J.  Drzewiecki.  (Wspomienie  pośmiertne). 

— Rodzina  i szkolą.  Kwiecień.  M.  H , Ne- 
krolog ś.  p.  Prezydenta  Michalskiego;  Mar- 
kowski Tomasz,  Kara  cielesna  u teoretyków 
pedagogicznych;  Morecki  Maksymilian,  No-  i 
woczesue  poglądy  wychowawcze;  Grudziń- 
ska Anna,  Z psychologji  dziecka;  Magiero w- 
ski  ljeon,  Język  niemiecki  w szkole  ludowej; 
Szczepański  Franciszek.  Słów  kilka  w spru- 
wie  nieregularuości  frekwencji;  Tenże,  O 
działalności  nauczyciela  w czyteluiaeh  ludo- 
wych; Z piśmiennictwa;  Rozmaitości  i ogło- 
szenia. W dodatku  „Wiedza  i praca1*.  M.  I 
U.,  Nasi  sąsiedzi  z Marsa;  L.  K . . . n , Lu- 
ter Burbank,  czarodziej  kwiatów;  M.  H, 
Wełna  z „Torfu*1;  Załęska,  Maruna  różowa 
(Py.rethrum  roseum);  Perski  proszek;  H.  M., 
Jak  i co  jadają  Chińczycy;  Rozmaitości; 
Ogloszenia- 

— Sprawozdania  z czynności  i posiedzeń 
Akademji  Umiejętności  w Krakowie.  Luty. 

I.  J.  Kallenbach,  „Ostatni14  Krasińskiego 
geneza  poematu;  T.  Sinko,  O pochwale  Ma- 
chabejczyków  św.  Grzegorza  z Nazynnzu; 
II.  J Ptaśnik,  Kollektorzy  kamery  apostol- 
skiej w Polsce;  Wł.  Semkowicz  (iun),  Mo-  t 
uografje  rodów  rycerskich  w Polsce  wieków 
średnich.  I.  Ród  Paluków;  III.  H.  Zapało- 
wicz,  Krytyczny  przegląd  roślinności  Ga- 
licji. Cz.  VIII;  * J.  Grzybowski,  Borysław; 
J.  Laub,  O wtórnych  promieniach  katodo- 
wych; J.  Czajkowski,  U sztucznym  sposobie  [ 
otrzymywania  surowic  leczniczych. 

— Ster.  Zeszyt  LII.  J.  Lange,  „Zasada  i 
równouprawnienia  kobiet41;  Józefa  Gebeth-  ! 
nor,  „Przedstawicielki  narodu  we  współ-  ■ 
czesnym  sejmie  finladzkim;  Dla  czego  fin- 
ladki  wybierały  kobiety  do  sejmu,  według 
Nu  Tulu;  Z dni  zwycięstwa,  tłum.  T.  Lu-  i 
bińskiej;  St.  „Refleksje44;  R.  Baudouin  de 


Oourtenay,  Jak  się  zdobywają  prawa!:  Z Pe- 
tersburga: Profes.  Krakowianek,  Na  straży 
i Polityka  męzka  czy  kobieca?;  Etykieta 
N-Dcji,  przez  X;  Dr.  W.  Miklaszewski,  „Strój 
jako  czynnik  poniżenia  kobiety44  (c.  d.); 
Z ruchu  kobiecego  u nas;  Z życia  zrzeszo- 
i nogo;  J.  Wuuder,  „Zaczarowany  widzę 
świat;  Przegląd  książek;  Informacje;  Z do- 
datku; Bibljoteki  równouprawnienia  kobiet. 

— Świat  słowiański.  Maj.  Zdzisław  Ma- 
rycki,  Dwa  najsłabsze  miejsca  Słowiańsz- 
czyzny. (Słowo  o Kaszubach  i Słowieńcach 
styryjskich);  Stanisław  Zdziarski,  Uczeni 
polscy  w Petersburgu;  Jerzy  Moszyński, 
Przyczynek  do  wyświetlenia  historji  Kró- 
lestwa Polskiego,  wniesiony  do  Dumy  pań- 
stwowej dnia  23  kwietnia  1 1*07  r.;  Przegląd 
prasy  słowiańskiej;  Kronika. 

— Wiadomości  pasterskie  Maj.  Ks  A. 
Szymański,  „Katolicka  literatura  społeczno- 
ekonomiczna  za  granicą;  Ks.  J.  Beckner, 
„Kościelna  sztuka  budowlana44;  Zagadnienia 
teologiczne  i społeczne;  Prawo  i liturgja; 
Z chwili  bieżącej;  Piśmiennictwo. 

— Zdrowie.  Maj.  Dr.  Chodźko,  „O  in- 
stytucjach „Kropli  mleka44;  Dr.  B.  Korybut- 
Daszkiewicz,  „Grzechy  mieszkań  naszych 
pod  względem  hygienicznym44;  Zjazd  dele- 
gatów prowincjonalnych;  Dział  sprawoz- 
dawczy; Z Towarzystw  hygienicznych  i im 
pokrewnych;  Przegląd  bibliograficzny;  Ze 
zjazdów  i wystaw  hygienicznych;  Z Warsz. 
Towarzystwa  Hygieniczuego;  Wiadomości 
drobne. 

— Zwiastun  ewangieliczny.  Maj.  Na  rocz- 
nicę Trzeciego  Maja;  O Antonim  Szechu 
(dok.);  1900  (d  c.);  Zielone  Świątki;  Kores- 
pondencja z Cieszyńskiego;  Głosy  czytelni- 
ków; Nieco  o naszych  sprawach;  Z prasy, 
Straszaki;  Wiadomości  z kościoła  i ze  świa- 
ta; Ofiary;  Nabożeństwa;  Odpowiedzi  redak- 
cji;  Ogłoszenia. 
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z Zakonu  Braci  mniejszych  prowincji  galicyj- 
skiej zestawił . . . 8-ka,  str.  101.  Kraków,  19Ó7. 
Nakł.  Zakonu  Braci  Mniejszych.  kor.  1. 

Buczyński  Bronisław.  Kościół  i kultura.  8-ka, 
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str.  108.  Poznań,  1907.  Nakł.  księg.  św.  Woj- 
ciecha. f.  80. 

Charszewski  Ignacy,  ks.  Djalog  polemiczny. 

O tolerancji  religijnej.  (Rzecz  dzieje  się  w je- 
dnym z miast  prowincjonalnych).  8-ka,  str.  65. 
Warszawa,  1906.  Nakl.  „Przeglądu  Katolickie- 
go“.  Skł.  głów.  w księg.  Szczepkowskiego. 

kop.  80. 

Cozel  Feliks  X.  T.  J.  Czytaj  i rozważaj, 
czyli  wybór  najważniejszych  zdań  ze  św.  Ewan- 
gielji  i z listów  apostolskich  na  każdy  dzień 
roku  z krótkiem  zastosowaniem  przez  . . . Wy- 
danie drugie.  16- ka,  str.  127.  Kraków,  1907. 
Nakł  Dyrektora  Wyd.  apost.  módl.  h.  30. 

— Dokąd  idziesz  i dokąd  zajdziesz?  16-ka, 
str.  137.  Kraków,  1907.  Nakł  Dyrektora  apost. 
módl.  h.  30,  f 30.  w opr  h 40,  f.  40. 

Glosy  katolickie.  Je«t  Bóg!  16-ka,  str.  128. 
Kraków,  1907.  Wydawane  przez  księży  Tow. 
Jezus.  Nr.  13,  14  i 15.  (Zeszyt  potrójny).  Skł. 
głów.  w Warszawie  „Kronika  Rodzinna'*. 

kop.  12. 

Jasiński  Ign.,  ks.  Czy  umiesz  się  spowiadać? 
Nauka  o sakramencie  pokuty  z dodaniem  o ko- 
munii świętej.  Zebrał...  Wydanie  siódme  przej-  i 
rżane  i powiększone.  16-ka,  str.  185.  Warsza- 
wa, 1906.  Wydawnictwo  „Kroniki  Rodzinnej**.  , 
brosz  20  kop , w opr.  kop.  30. 

Kapucyn  Rafał,  ks.  O karczmie.  Rozmowa 
niedzielna  dwóch  dziewcząt  wiejskich.  Przez.... 
Wydanie  5-te.  8-ka,  str.  34.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  „Kroniki  Rodzinnej1*.  kop.  06. 

Lubecki  Kazimierz,  dr.  szambelan  Sanktu- 
arja  Marjańskie  w ziemi.  (Ze  wspomnień  o zie- 
mi świętej).  8-ka,  str.  26.  Kraków,  1907.  G. 
Gebethner  i Sp.  kor.  1.  ! 

— Władysław  hr.  Tarnowski.  Charaktery-  . 
styka,  jako  wspomnienie  pośmiertne.  8-ka,  str. 

8.  Kraków,  1907.  Nakł.  autora.  Księg  G. 
Gebethner  i Sp.  h.  50.  ; 

Zaremba  Aleksander,  ks.  Profesor  Seminar- 
jum  Płockiego.  (Ur.  1857  R. — -{-  1907).  8-ka 
podł.  str.  26.  Płock,  1907.  „Kronika  Rodzinna". 

kop.  16. 

Bibliografia,  encyklopedja,  dzieła 
zbiorowe. 

Szkolą.  Na  nową  . . . Książka  zbiorowa  (23  j 
autorów).  8-ka,  str.  142.  Kraków,  1907.  Księg. 
G.  Gebethner  i Sp.  kor.  2.50. 

Filozofia,  psychologja,  estetyka, 
etyka. 

Biegański  Władysław.  Podręcznik  logiki  i me- 
todologji  ogólnej.  Dla  szkół  średnich  i samou- 
ków. 8-ka,  str.  216.  Warszawa-Lwów,  1907. 
Nakł.  księg.  E.  Wende  ł Sp.  i księg.  H.  Alten- 
berga.  kor.  2.50,  rb.  1. 


Delitsch  Fryderyk.  Babilon  i Biblja.  Wy- 
kład ...  z 52  illustracjami.  Przekład  z upoważ- 
nienia autora,  dokon  z wydania  piątego,  na  no- 
wo przez  autora  opracowanego.  8-ka,  str.  56. 
Warszawa,  1907.  Wydawnictwo  „Myśli  Niepo- 
dległej**. kop.  60. 

Keller  Helena.  Optymizm.  Przekład  Kazi- 
mierza Juljana  8-ka,  str.  60.  Warszawa.  1907. 
Księg.  K.  Idzikowskiego.  kop.  30. 

Lambro.  O pochodzeniu  naszego  Boga.  8-ka. 
str.  60.  Warszawa,  1907.  Wydawn.  -Myśli 
Niepodległej*  kop.  15. 

Nietsche  Fryderyk.  Antychryst.  Przemiany 
wszystkich  wartości.  Przedmowa  i księga  pierw- 
sza. Przełożył  Leopold  Staff.  8-ka.  str.  114. 
Warszawa,  1907.  Nakł.  Jakóba  Mortkowicza. 

rb.  1. 

Pawlicki  Stefan,  ks  dr.  prof.  Filozofja  pań- 
stwowa. Według  wykładów' . . . 4-ka,  str.  341. 
Kraków,  1907.  kor.  7 50. 

Szczeklik  ks.  dr.  Etyka  niezależna  i nowo- 
czesny ruch  etyczny.  8-ka,  str.  21.  Lwów', 
1907.  h.  60. 


Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Beret  Paweł.  Kurs  elementarny  nauk  przy- 
rodniczych. Człowiek.  Zwierzęta.  Rośliny.  Mi- 
nerały. Zjawiska  codzienne.  Przez  , . . Z 19-go 
wydania  oryginału  przełożyła  Anna  Kratzer, 
Teorja.  Streszczenia.  Nauka  o rzeczach.  Pytania. 
172  ryciny.  8-ka,  sir.  143.  Warszawa,  1907. 
Rok  pierwszy  dla  dzieci  od  7 do  10  łat.  Skł. 
głów’,  w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  k.  60. 

— Kurs  elementarny  nauk  przyrodniczych. 
Człowiek.  Zwierzęta.  Rośliny.  Kamienie.  Fizyka 
i Chemja.  Opowiadania.  Streszczenia.  Pytania. 
Pogadanki.  300-ta  rycin.  Przez ...  Z 48-go 
wydania  oryginału  przełożyła  Anna  Kratzer. 
8-ka,  str.  232  Warszawa,  1907.  Rok  drugi 
dla  dzieci  od  10  do  12  lat.  Skł.  głów.  w księ- 
garni Gebethnera  i Wolffa.  kop.  66. 

Cieślewski  R.  Zbiór  zadań  algebraicznych  dla 
szkół  średnich  męskich  i żeńskich.  Część  I. 
8-ka,  str.  112.  Warszawa,  1907.  Nakład  To- 
warzystwa „Wydawnictwo  podręczników  szkol- 
nych*. w'  opr.  kop.  50. 

Dziwiński  Placyd,  dr.  Podręcznik  arytmety- 
ki i algebry  dla  wyższych  klas  szkół  średnich 
napisał . . . prof.  matem,  w c.  k.  szkole  politechn. 
we  Lwowie.  8-ka,  str.  418.  Lwów,  1907.  Nakł. 
Tow.  Nauczycieli  szkół  wyższych.  kor.  4. 

Friedberg  Wilhelm,  dr.  Młodszy  miocen  Ga- 
licji zachodniej  i jego  fauna.  (Z  rycinami  w te- 
kście i mapą).  8-ka,  str.  108.  Kraków,  1906. 
Nakł.  Ak.  Um.  Spółka  Wyd.  Pol 

— Nowe  skamieliny  miocenu  ziem  polskich. 
Opracował ...  Z 6 ryc.  w tekście  i 8 tablicami. 
8-ka,  str.  39.  Lwów,  1907.  Nakł.  muzeum  im. 
Dzieduszyckich.  kor.  3.60. 

Gabszewicz  L.  Trygonometrja.  Podręcznik 
dla  kształcących  się  w zakresie  kursu  szkół 
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średnich.  Napisał  i zbiór  zadań  ułożył ...  ze  i 
120  rysunkami.  8-ka,  str.  286.  Warszawa,  1907.  1 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  w opr.  rb.  1.20. 

Jeske  August.  Arytmetyka  na  podstawie  rachun- 
ku pamięciowego.  Wyłożył  August  Jeske.  Wy- 
danie siódme  opracowane  i uzupełnione  przez 
Zbigniewa  Kamińskiego.  Część  II.  Ułamki  zwy- 
czajne i dziesiętne.  Cztery  działania  z ilościa- 
mi przybliżonemi.  8-ka,  str.  132.  Warszawa, 
1907.  Nakład  M.  Arcta.  w kart.  40  k. 

Kępiński  Stanisław,  dr.  Podręcznik  równań 
różniczkowych  ze  szczególnem  uwzględnieniem 
potrzeb  techników  i fizyków.  Część  I.  Rów- 
nania różniczkowe  zwyczajne.  Napisał . . . 8-ka, 
str.  195.  Lwów,  1907.  Nakł.  komisji  wydaw- 
niczej biblioteki  politechnicznej.  kor.  6.  ; 

Kranz  Ignacy.  Geometrja  poglądowa.  Pod- 
ręcznik dla  niższych  klas  szkół  średnich.  Cz.  I.  I 
na  klasę  1 — 2.  8-ka,  str.  77  -f  2.  Kraków, 
1907.  Nakład  autora.  w opr.  kor.  1 30. 

Król  Leon  I Papierkowski  Emil.  Wzory  i for- 
muły matematyczne  zastosowane  do  użytku  ucz- 
niów wyższych  klas  szkół  średnich  (16  figur 
w tekście).  8-ka,  str.  138.  Lwów,  1907.  Na- 
kład księg.  Maniszewskiego  i Meinharta.  War- 
szawa, E.  Wende  i Sp.  kor.  2.40. 

Łoziński  Walery.  Ziemia  i jej  budowa.  Z 91 
ilustracjami.  Wyd.  ..Nauka  i sztuka*1.  8-ka, 
str.  219.  Kraków,  1907.  Warszawa.  E.  Wen- 
de i Sp.  w opr.  kor.  5. 

Malanowioz  Józef,  inżynier.  Kreślenie  geo- 
metryczne i jego  praktyczne  zastosowania.  Na 
pisał ...  (Z  45  tablicami  i 340  rysunkami).  8-ka 
podłużna,  str.  XI  -J-  176.  Warszawa,  1907. 

Z zapisu  Wł.  Pepłowskiego  w zawiad.  Kasy 
im.  J.  Mianowskiego.  Skł.  głów.  w księg  E. 
Wende  i Sp.  kart.  kop.  60. 

Marchlewski  Leon  Chemia  jako  jeden  z czyn- 
ników nowożytnego  rozwoju  ekonomicznego  I 
8-ka,  str.  21.  Kraków,  1907.  Nakł.  Ak.  Um. 
Księg.  Spółki  Wyd.  Pol.  h.  50. 

Maszyński  iuljan.  Wykład  elementarny  za-  I 
sad  perspektywy.  8-ka,  str.  95.  Warszawa, 
1907.  Z zapisu  Wł.  Pepłowskiego  w zawiady- 
waniu Kasy  dr.  J.  Mianowskiego.  Skł.  głów. 
w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  40.  I 

Miczyński  Kazimierz,  dr.  Gleby  pogórza  ole- 
szycko-lubaczewskiego.  Z mapą.  8-ka,  str.  63. 
Kraków,  1906.  Nakł.  Akad.  IJm.  Księg.  Spółki 
Wyd.  Folskiej. 

Miklaszewski  W.  dr.  Wróć  do  przyrody!  II. 
Nadużycia.  Wydanie  drugie.  16-ka.  str.  110. 
Warszawa,  1907.  Nakładem  M.  Arcta.  Książki 
dla  wszystkich  Nr.  356.  kop.  20. 

Reisowa  Karolina.  Materjały  do  morfologji  j 
i fizjologji  pęcherza  pławnego,  ryb  kostnoszkie- 
letowych.  Z 3 tablicami.  8-ka,  str.  65.  Kra- 
ków, 1907.  Nakł.  Ak  Um.  Księg.  Spółki  Wyd. 
Polskiej 

Szalay  St.  Latarnia  czarnoksięska  i jej  za- 
stosowanie w szkole  i przy  odczytach.  8-ka, 
str.  35.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg. 
Polskiej.  Wydawn.  imienia  Staszyca.  kop.  25. 


Szczawiński  Z.  Kamiński  S.  Teorja  arytme- 
tyki oraz  zbiór  zadań  w zakresie  szkoły  śred- 
niej. Opracowali . . . Część  l.  Cztery  działania 
nad  liczbami  wielorakiemi.  8-ka.  str.  115.  War- 
szawa, 1907.  Wydawnictwo  M.  Arcta. 

kart.  kop.  45. 

Wszechświat  i człowiek.  Zeszyt  63  i 64. 
Dzieje  rozwoju  przyrody  i człowieka.  Opraco- 
wane pod  redakcją  H.  Kremcra.  Przekład  St. 
Kramsztyka.  2000  ilustracji  i tablic  koloro- 
wych. 8-ka,  str.  od  49  — 104.  Warszawa,  1907. 
Wyd.  Tow.  Akc.  S Orgelbranda  Synów.  Skł. 
głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  40. 

Antropologja,  etnografja,  archeo- 
logia przedhistoryczna. 

Światowit.  Rocznik  poświęcony  archeologji 
przeddziejowej  i badaniom  pierwotnej  kultury 
polskiej  i słowiańskiej.  Wydany  przez  Erazma 
Majewskiego  tom  III.  — 1906.  (93  illustracje 

w tekście  i VI  tablic).  8-ka,  cz.  I str.  VI  -f-  64. 
Cz.  U str.  119.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów. 
w księg.  E.  Wende  i Sp.  rb.  2. 

Językoznawstwo,  filologia. 

Hollender  Kazimierz.  Niemieckie  ćwiczenia 
stylistyczne  na  ki.  IV.  szkół  ludowych.  Zesta- 
wił na  podstawie  podręcznika  szkolnego  . . . na- 
uczyciel szkoły  im.  Czackiego  w Stanisławowie. 
8-ka,  str.  39.  Stanisławów,  1907.  Nakł.  auto- 
ra. h.  80. 

Kr&ek  Franciszek,  dr.  Grupy  dźwiękowe 
polskie  tort  i cmz )Ą  jako  odpowiedniki  staro- 
bułgarskie  irćb<t.  oraz  ich  doniosłość  dla  odbu- 
dowania wokalizmu  prasłowiańskiego  i praindo- 
europejskiego.  8-ka,  str.  222.  Lwów,  1907. 
Nakł.  autora.  Księg.  H.  Altenberga.  k.  6 

Lorenz  Franciszek.  Praktyczna  gramatykn 
języka  portugalskiego.  Wydal  Leon  Bielecki. 
8-ka,  str.  144.  Kraków,  1907.  G.  Gebethner 
i Sp.  kor.  3 

Osterloff  Waldemar.  Prawidła  pisowni  nie- 
mieckiej z licznemi  przykładami.  Ułożył . . . 8-ka. 
str.  44  -j-  III.  Warszawa,  1907.  Systematyczny 
Kurs  Nauk.  Nakładem  M.  Arcta.  kop.  20 

Rossman  i Schmidt.  Gramatyka  francuska 
w zakresie  szkół  średnich.  Opracowała  Natalja 
Osterloff.  8-ka.  str.  71.  Warszawa.  1907.  Nakl. 
księg.  L.  Fiszera.  kop.  50. 

— Podręcznik  języka  francuskiego  w zakre 
sie  szkół  średnich.  Spolszczyła  Natalja  Oster- 
loff. Część  III  8-ka,  str.  131.  Warszawa,  1907. 
Nakł  księg.  L.  Fiszera.  kop.  60 

Sadowska  Marja.  Krótka  stylistyka.  8-ka, 
str.  45.  Warszawa,  1907.  Nakł.  księg.  L.  Fi- 
szera. kop.  25 

Tłumaczenia  do  ćwiczeń  łacińskich  na  klasę 
drugą.  Zeszyt  IV.  16-ka,  str.  128.  Lwów,  1907. 
Księg.  J.  Meinharta  w Jarosławiu.  h.  30. 
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Ułaszyn  Henryk.  Góral  E.  B.  X.  Orędownik 
językowy  dla  wychodźtwa  polskiego  w Amery- 
ce. 8-ka,  str.  nlb.  9. 

Historja. 

Boniecki  Adam.  Herbarz  polski.  Tom  X — 
zeszyt  IV  i V.  4-to,  str.  od  121  — 200  od  Kle- 
mens do  Kmitowie.  Warszawa,  1907.  Skł.  gł. 
w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  76. 

Dzieje  myśli.  Zarys  historji  rozwoju  nauk. 
Tom  1.  Zeszyt  1.  Z 82  illustracjami  w tekście 
Wydawnictwo  A.  Hcflicha  i S.  Michalskiego. 
8-ka,  str  XXX-ł-296.  Warszawa,  1907.  Wyd. 
z zapomogi  Kasy  im.  J.  Mianowskiego.  Skl. 
głów.  w księg.  Naukowej.  Poradnik  dla  samo- 
uków cz.  VI.  rb.  1 60. 

Dzieje  porozbiorowe  narodu  polskiego,  ilu- 
strowanego według  prof.  dr.  A.  Sokołowskiego 
z illustracjami  oraz  reprodukcjami  obrazów  Ma- 
tejki, Gersona,  Stachowicza,  J i W.  Kossaków, 
Rozena,  Ryszkiewicza  i innych  mistrzów  pols- 
kich. Tom  Ill-ci,  zeszyt  98,  99,  100.  8-ka,  str. 
od  99  — 146  Warszawa,  1907.  Nakł.  Tow. 
Akc.  Wyd.  „Wiek".  3 zeszyty  rb.  1 05. 

Fragment  z pamiętnika.  8 ka.  str.  16.  Poz- 
nań, 1907.  Księg.  św.  Wojciecha.  fen.  50. 

Franek.  Dzieje  Polski  w obrazach.  8-ka,  str. 
88  Kraków,  1907.  Nakł.  Fr.  Lenarta,  h.  50. 

Gloger  Z.  Z dwóch  światów  słowiańskich. 
8-ka,  str.  23.  Kraków,  1907.  Nakl.  księg.  K. 
Wojnara.  h.  60. 

Hahn  Wiktor,  dr.  Karol  Licbelt  we  Lwowie 
w roku  1869.  Wspomnienie  w setną  rocznicę 
urodzin.  8-ka,  str.  40.  Lwów,  19Ó7.  Nakł 
księg.  Maniszcwskiego  i Meinharta.  Warszawa, 

E.  Wende  i Sp.  h.  80. 

Klaozko  iuljan.  Studja  współczesnej  dyplo- 
macji. Przygotowania  do  Sadowy.  Tłum.  za 
zezwoleniem  autor  Karol  Scipio.  Przedmowa 
Stanisława  Tarnowskiego.  8-ka,  str.  111.  Kra- 
ków. 1907.  Sp.  Wyd.  Pol.  kor.  1.50. 

Kozłowski  Wł.  M.  Autonomja  Królestwa  Pol- 
skiego (1815  — 1813).  8-ka,  str.  277.  Warsza- 
wa, 1907.  E.  Wende  i Sp.  rb.  1.50. 

Kruszka  Wacław,  ks.  Historja  polska  w Ame- 
ryce. Wyd.  poprawione  i illustrowane.  Tom  X.  j 
8-ka,  str.  212.  Milwaukee,  Wis , 1907.  k.  3. 

Laskowski  K.  (El).  Stefun  Czarniecki,  jako 
człowiek,  obywatel  i wojownik.  8-ka,  str.  31.  1 
Warszawa,  1907.  Księg.  Nakł.  M.  Szczepkow- 
skiego. kop  10.  1 

Likowski  Edward,  kś.  Unia  Brzeska  (1596  r.) 
Opowiadania  przez . . . Wydanie  drugie  przej-  j 
rżane  i poprawione.  8-ka,  str.  XVII  -f-  II  -+-  355 
~j-  32.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  Bibl.  Dziel  Chrześcijań- 
skich, zeszyt  75  i 76.  rb.  2.  : 

Łoziński  Walery.  Starsza  siostra  Zygmunta 
Augusta.  Szkic  historyczny.  Dwie  nocy.  Po- 
wieść. 8-ka,  str.  295.  Gródek  Jagielloński,  1907.  | 
Nakł.  J.  Czaińskiego.  Księgarnia  Gubrynowicza 
i Schmidta  we  Lwowie.  kor.  3. 


kuniński  Ernest.  Przed  wyprawą  Wiedeńską 
Studjum  historyczne.  16- ka,  str.  133.  Warsza- 
wa, 1907.  Książki  dla  wszystkich  Nr.  289. 
Nakład  M.  Arcta.  kop.  50. 

Małeoki  Antoni.  Lechici  w świetle  history- 
cznej krytyki.  Wydanie  II.,  przejrzane  i popra- 
wione przez  autora.  8-ka,  str.  264.  Lwów',  1907. 
H.  Altenberg.  kor.  4. 

Muller  Eugenjusz.  Żydzi  w Krakowie  w dru- 
giej połowie  XIV  stulecia.  8-ka,  str.  84.  Kra- 
ków, 1906.  Dodatek:  „Sprawozdanie  Tow.  mi- 
łośników historji  i zabytków  Krakowa  za  r.  1906. 
Nakł.  Tow.  md-  hist.  i zabyt.  h.  50. 

Offmański  Mieczysław.  Słownik  miejscowo- 
ści, w których  znajdują  się  jeszcze  zabytki  cza- 
sów Piastowskich  i Jagiellońskich  (963  — 1572). 
16-ka,  str.  207.  Warszawm,  1906.  Nakład  M. 
Arcta.  Książki  dla  wszystkich  Nr.  317. 

kop.  40. 

Sławicz  Józef.  Stara  Księga  Lechów'.  I.  Bo- 
ruta. 8 ka,  str.  77.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
autora.  kop.  75. 

Sokołowski  Marjan-  Ścibor  ze  Ściborzyc 
i Pippo  Spano,  tudzież  kilka  słów  o kronice  Ul- 
richa v.  Richental  4-ka,  szp.  24.  Kraków,  1907. 
Nakl.  Akad.  Umiej. 

Tokarze wskł  Szymon.  Siedem  lat  katorgi. 
Pamiętnik  1846  — 1857  r.  Z 3-ma  portretami 
autora.  8-ka,  str.  225.  Warszawa,  1907.  Skł. 
głów.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  rb.  1. 

Trąmpczyński  Włodzimierz.  Dwa  powstania 
poznańskie.  Rok  1846  i 1848,  oraz  proces 
w Moabicie.  Przez...  8-ka,  str.  79.  Warsza- 
wa, 1907.  Nakł.  Spółki  Wydawn.  Tania  Bibl. 
dla  wszystkich  Nr.  9.  kop.  15. 

Urbański  Eugenjusz.  Gencalogiczno-chrono- 
logiczny  poczet  królów  polskich.  16-ka,  str.  81. 
Lwów,  1907.  Księg.  Maniszewskiogó  i Mein- 
harta. Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

Warsztaty  do  nauki  rzemiosł  dla  młodzieży 
żydowskiej  w Warszawie.  8-ka,  str.  108.  War- 
szawa, E Wende  i Sp.  rb.  1. 

Wawel.  T.  I.  Zabudowania  na  Wawelu  i ich 
dzieje.  Opisał  dr.  Stanisław  Tomkowicz.  Cz.  I. 
8-ka  duża.  str.  214.  Kraków',  1907.  Spółka 
Wyd.  Polska.  kor.  25. 

Zawiszyna  Marja.  Stanisław  Szczepanowski. 
Szkic.  8-ka,  str.  93.  Lwów,  1907.  Księg.  B. 
Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp, 

kor.  1. 

Z dziejów  gminy  starozakonnych  w Warsza- 
wie w XIX  stuleciu.  Tom.  I.  szkolnictwo.  8-ka, 
str.  V -f-  283.  Warszawa,  1907.  Księg.  E.  Wen- 
dego  i Sp.  rb.  2 50. 


Historja  i teorja  literatury. 

Grabowski  Tad.  St.  Orzeszkowa.  W 40-Ie- 
tni  jubileusz  jej  pracy  literackiej.  4-ka,  str.  119  — 
133.  Kraków,  1906.  Nakł.  autora.  G.  Gebeth- 
ner i Sp.  h.  80. 

Grosman  Kazimierz.  Dusze  współczesne.  Cze- 


Digitized  by  Google 


244 


M 6. 


chow.  (Studjumh  8-ka,  str.  36.  Warszawa, 
1907.  Nakl.  księg.  G.  Centnerszwera  i Sp. 

kop.  30.  j 

Holtz  Ernest.  Tragcdja  p.  Niemojcwskiego,  | 
albo  Kalthoff  w oświetleniu  , Myśli  Niepodległej* 
Replika.  Przez  . . . 8-ka,  str.  23.  Dorpat,  1907. 
Nakl.  autora.  Skł.  głów.  w księg  J.  Fiszera. 

kop.  20. 

Irzykowski  Karol.  Fryderyk  Habbel  jako 
poeta  konieczności.  16-ka,  str.  215.  Stanisła- 
wów, 1907.  Nakł.  księg.  pod  firmą  A.  Stauda- 
cher  i Sp  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  k.  2.60. 

Kościałkowska  Zyndram  Wiła.  'Szkice  lite- 
rackie I.  Ignacy  Chodźko.  8-ka,  str.  147. 
Warszawa,  1907.  Bibl.  Dzieł  Wybór.  Nr.  484. 

Kram8ztyk  Zygmunt.  Bohaterowie  Pana  Ta- 
deusza. I.  Jankiel  Przez . . . 8-ka,  str.  67. 
Warszawa,  1907.  Księg.  Centnerszwer  i Sp. 

kop.  60. 

Malinowski  Mikołaj.  Księga  wspomnień.  8-ka, 
str.  131.  Kraków,  1907.  Wydał  Józef  Tretiak. 
Nakł.  Ak.  Urn.  G.  Gebethner  i Sp.  kor.  3.  | 

Wachholz  L.,  dr.  prof.  Sacher  Masoch  i ma-  : 
sochizm.  Szkic  literacko-psychiatryczny  według  i 
Collegium  publicum.  8-ka,  str.  40.  Kraków,  1907.  ] 

Wiek  XIX.  Sto  lat  myśli  polskiej.  Życiorysy, 
streszczenia,  wyjątki  pod  redakcją  B.  Chlebów-  j 
skiego,  Ign.  Chrzanowskiego,  H.  Gallego,  G.  i 
Korbuta.  St.  Krzemińskiego.  Tom.  II.  Wy  pi-  j 
sy  Nr.  143  — 273.  8 ka,  str.  XI  -j-  460.  War-  ' 
szawa,  1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 

rb.  1.80. 


Sztuki  plastyczne. 

Otchłanie  wieliokie.  Z 20  kolorowemi  illu-  ( 
stracjami  znakomitych  polskich  artystów  oraz 
25  rycinami  według  starych  sztychów.  4-ka, 
str.  nbl.  23.  Wieliczka,  1907.  Nakł.  J.  Czer- 
neckiego. w ozdobnej  opr.  kor.  20. 

Piłat  Władysław,  dr.  Socjologia  sztuki.  Sze-  ' 
reg  studjów.  T.  I.  1.  Socjologja  sztuki.  2.  Po-  ! 
czątki  sztuki.  8-ka.  str.  91.  Kraków,  1907. 
Spółka  Wyd.  Polska  Nakł.  autora.  kor.  3.  \ 

Świeykowski  Emmanuel,  dr.  Zarys  artystycz-  i 
nego  rozwoju  tkactwa  i haftarstwa,  objaśniony 
zabytkami  Muzeum  Narodowego  w Krakowie.  I 
Z 25  tablicami.  8-ka,  str.  XVI  — 300.  Kraków, 
1907.  Wydawnictwo  Muzeum  Naród.  kor.  6. 

Muzyka. 

Biernacki  M.  M Zasady  muzyki  przyjęte  1 
i zalecone  przez  Instytut  Muzyczny  w Warsza-  > 
wie.  Ułożył . . . Wydanie  drugie,  poprawione 
i uzupełnione.  8-ka.  str.  175.  Warszawa,  1907 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Bibl  teoret.  Warsz. 
Konserw.  Muzycznego.  rb.  1.20. 

Szybiak  Władysław.  Przygotowanie  do  nau- 
ki śpiewu  z nut.  Dla  uczniów  szkół  ludowych 
8-ka,  str.  15.  Rzeszów,  1907.  Nakł.  wydawcy. 

h.  30. 


Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Baoh  A-  Głód-Mocarz.  Szkice  ekonomiczne. 
8-ka,  str.  101.  Kraków,  1907.  h.  90. 

Gide  K.  Przyszłość  Kooperacji.  8-ka,  str. 
44.  Warszawa,  1907.  Biblioteczka  „Społem*. 
Skł.  głów.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  20. 

Godlewski  Stefan.  Pierwszy  rok  konstytu- 
cji w Państwie  Resyjskiem.  Prawa  wydane 
w okresie  czasu  od  14  Stycznia  1906  r..  do  5 
Marca  1907  r.  Zebrał,  zgrupował  i w oświet- 
leniu krytycznem  przedstawił 8-ka,  str. 

XLIV  -{-  652.  Warszawa,  1907.  Nakład  autora. 

rb  6. 

Kiniorski  Marjan.  Zasady  wywłaszczenia  w 
programie  agrarnym.  (Odczyn  wygłoszony  w Klu- 
bie Narodowym  w Warszawie,  dn.  23  go  Mar- 
ca 1907  roku).  8 ka,  str.  54.  Warszawa,  1907. 
Skł.  głów.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa 

kop.  40. 

Kozicki  Stanisław.  Jakie  stowarzyszenia  mo- 
żemy zakładać?  8-ka.  str  46.  Warszawa,  1907 
Skł.  głów.  w Księg.  Polskiej.  kop.  15. 

Kuczalska-Reinschmit  P.  Wyborcze  prawa 
kobiet.  Odbitka  ze  „Steru*.  8 ka,  str.  31.  War- 
szawa, 1907.  Skł.  głów.  w Administracji  „Steru4*. 
Bibljotcka  -Równouprawnienia  Kobiet".  k.  15. 

Lafargue  Paweł.  Trusty  amerykańskie.  Ich 
działalność  ekonomiczna,  społeczna  i polityczna. 
Z oryginału  francuskiego  przełożyła  R W.  8-ka 
str.  137.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Wincentego 
Raabego.  Skład  główny  w Księgarni  Powszech- 
nej. kop.  45. 

Marchlewski  J.  B..  dr.  O dochodzie.  Napi- 
sał.. . 8-ka.  str  171.  Warszawa,  1907..  Nakł. 
Wincentego  Raabego.  Skł.  głów.  w księg.  Po- 
wszechnej. kop.  75 

Matula  Jan.  Zadania  ekonomiczne  na  polu 
krajowego  gospodarstwa  wodnego  i komunika- 
cyjnego. Część  I Drogi  wodne.  8-ka  mała. 
str.  65.  Lwów,  1907.  kor.  4 

Pogadanki  o socjaliźmle.  I.,  II.,  III.  16-ka. 
zesz.  i.  str.  32,  zesz  II.  str.  96.  Kraków,  1907. 
Nakład  dyrektora  Apostolstwa  Modlitwy. 

zesz.  I.  h.  4.  fen.  4,  zesz.  II.  h.  8,  f.  8. 

Prins  Alfons.  O duchu  rządów  demokra- 
tycznych. Przełożyła  z franc  łimilja  Leszczyn 
ska.  8-ka  mała,  str.  IV -j- 323.  Lwów.  1907 
Nakł.  księg.  H.  Altenberga.  Warszawa  E.  Wen- 
de i Sp.  kor.  3.20. 

Spencer  Herbert.  Zasady  socjologji.  Stre- 
ścił Antoni  Wróblewski.  16-ka,  str,  155.  War- 
szawa, 1907.  Nakładem  M.  Arcta.  Książki  dla 
wszystkich  Nr.  361.  kop.  80 

Statut  spółki  kredytowej  członków  Towarz 
wzajemnych  ubezpieczeń  w Krakowie.  16-ka. 
str  b0.  Kraków,  1907. 

Szczepanowski  Stanisław.  Myśli  o odrodze- 
niu narodowem  zebrane  przez  Helenę  Szczepa- 
nowską  i Antoniego  Plutyńskiego.  Z portretem 
autora.  Pism  i przemówień,  t.  1.,  wyd.  II.  bez 
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zmiany.  8-ka,  str.  329.  Lwów,  1907.  Tow. 
Wyd.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  k.  B. 

Ustawa  o reprezentacji  państwa  (tytuł  dłuższy). 
Zestawił  i objaśnieniami  opatrzył  dr.  Tadeusz 
Żebracki,  c.  k.  komisarz  pow.  8-ka  mała,  str. 
IV  -f  164.  Wiedeń,  1907.  kor.  2. 

Warmiński  Emil,  dr.  Patogeneza  wyzysku. 
Feijeton  ekonomiczny.  8-ka,  str.  45.  Zakopa- 
ne. 1907.  Nakł.  autora. 

Wyjaśnienia  do  ustawy  wyborczej.  8-ka,  str. 
48.  Kraków,  1907.  Nakł.  „Przyjaciela  ludu“. 


Pedagogika,  wychowanie,  książki 
dla  młodzieży. 


Cenar  Edmund.  Gry  i zabawy  ruchowe  róż- 
nych narodów.  Systematyczny  układ  ozdobiony 
licznemi  rycinami.  Do  użytku  polskich  gmin. 
Towarzystw  sokolich,  polecone  przez  Radę  szk. 
kraj.  Wydanie  II.  8-ka,  str.  279.  Lwów,  1906. 
Nakł.  Związku  polskich  gimnastycznych  Tow. 
sokolich.  kor.  4. 

Charszewski,  ksiądz.  W palącej  sprawie 
młodzieży  szkolnej  w królestwie.  Na  tle  sto- 
sunków szkolnych  w gimnazjum  polskim  w Pło- 
cku. 8-ka,  str.  140.  Płock,  1907.  Warszawa, 
Księg.  M.  Szczepkowskiego.  kop.  60. 

Chrząszczewska  Jadwiga.  Lutnia  dziecięca. 
Marsze,  zabawy,  piosnki.  . Wiersz  i układ  . . . 
Muzyka  Felicji  Ginejko.  Wydanie  trzecie,  po- 
prawione i uzupełnione.  8-ka,  str.  116.  War- 
szawa, 1907.  Nakł.  M.  Arcta 

kart.  kop.  90,  brosz.  75. 

Dąbkowski  P.,  doc.  dr.  Prawo  polskie  pry- 
watne. Wstęp  i część  ogólna.  Program  wykła- 
dów w c.  k Uniwersytecie  im.  ces.  Franciszka 
Józefa  I-go  we  Lwowie,  w półroczu  letniem 
1906/7.  8-ka,  str.  JO.  Kraków,  1907.  Nakł. 
autora. 


Gliński  A.  J.  Bajarz  Polski.  Baśni  powieści 
i gawędy  ludowe.  Opowiedział ...  I.  O dwóch 
braciach,  Biedzile  i Opile.  11.  O rycerzu  Nie- 
zgmku,  mieczu  samosieczu  i o gęślach  samo- 
grajach. 8-ka,  str.  36.  Wilno,  1907.  Nakład 
księgarni  W.  Makowskiego.  12  groszy. 

— Baśni,  powieści  i gawędy  ludowe.  Opo- 
wiedział ...  I.  O królewiczu  z księżycem  na 
czole,  z gwiazdami  po  głowie.  II.  O królewi- 
czu zaklętym  w raka.  8-ka,  str.  40.  Wilno,  1907. 
Nakładem  księgarni  W.  Makowskiego.  12  gr. 

— Baśni,  powieści  i gaw-ędy  ludowe.  Opo- 
wiedział ...  I.  O czarowniku  i jego  uczniu. 
U.  O macosze  i pasierbicy.  8-ka,  str.  24.  Wil- 
no, 1907.  Nakładem  księgarni  W.  Makowskie- 
go. 10  groszy. 

— Baśni,  powieści  i gawędy  ludow’e.  Opo- 
wiedział ...  I.  O królewiczu  Nicspodzianku. 
II.  O uśpionej  królewnie  karle  siłobrodzie  i o 


głowie  wielkoluda.  8-ka,  str.  Wilno,  1907.  Na- 
kładem księgarni  W.  Makowskiego.  10  gr. 

— Baśni,  powieści  i gawędy  ludowe.  Opo- 
wiedział ...  I.  O królewiczu-kmiotku,  piesku 
szczeczku,  kotku  mruczku  i o czarodziejskim 
pierścieniu.  II.  O królewiczu  smoku  i o koło- 
wrotkach samoprządkach.  III.  O żołnierzu  wę- 
drowcu, kiesce  złotodajce,  lulce  niewykurce 
i o worze  samochwycie.  8-ka,  str.  40.  Wilno, 
1907.  Nakładem  księgarni  W.  Makowskiego. 

12  groszy. 

Hoffman  Fr.  Bóg  nie  opuści,  kto  się  nań 
spuści.  Opowiadanie  dla  młodzieży.  Wolny 
przekład  Wł.  L.  Anczyca.  Wydanie  czwarte. 
8-ka,  str.  185.  Warszawa,  1907,  Nakł.  Ge- 
bethnera i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

w kartonie  kor.  1.30. 

Jadwiga  z Łobzowa.  Moja  książka.  Dzieciom 
polskim  . . . 4-ka  mała,  str.  22.  Kraków,  1907- 
Nakł.  autorki.  h.  30. 

Leniek  Jan,  dr.  Poglądy  pedagogiczne  Seba- 
stjana  Petryccgo.  8-ka,  str.  30.  Lwów,  1907. 
Nakładem  autora.  Księg.  Z.  Jelenia  w Tarno- 
wie. kor.  1.20. 

Morawska  Zuzanna.  Wilcze  gniazdo.  Po- 
wieść z czasów  krzyżackich  dla  młodzieży  do- 
rastającej. Z 5 rysunkami  St.  Witkiewicza. 
Wyd.  II.  8-ka.  str.  173.  Warsąawa,  1907. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa  Kraków,  G.  Gebeth- 
ner i Sp.  w opr.  ozd.  rb.  1.30. 

Pamiętnik  zjazdu  konwiktorów  tarnopolskich 
z roku  1856  — 1886  we  Lwowie  w dn.  26,  27, 
28  i 29  Maja  1906  r.  8-ka,  str.  63.  Lwów, 
1906.  Nakł.  komitetu  zjazdowego. 

Uniwersytet  C.  k . . . Jagielloński  w Krakowie. 

Skład  c.  k.  Uniwersytetu  Jagiellońskiego  w Kra- 
kowie w półroczu  letniem  r.  1906/7.  8-ka,  str. 
47.  Kraków,  1907. 

— Spis  wykładów  w półroczu  letniem  r.  1906/7 
na  c.  k.  Uniw.  Jag.  w Krakowie.  8-ka,  str.  50. 
Kraków,  1907.  Nakł.  Senatu  akad. 

Uniwersytet  c.  k.  im.  cesarza  Franciszka  I. 
we  Lwowie.  Program  wykładów  w półroczu 
letniem  1906/7.  8-ka,  str.  43. 

— Skład  Uniwersytełu  w półroczu  letniem 
1906/7.  8-ka,  str.  43.  Lwów,  1907. 

— Skład  Uniwersytetu  i program  wykładów 
w półroczu  zimowem  1906/7.  8-ka,  str.  90. 
Lwów,  1906. 

Weryho  Marja.  Co  znalazłem  w stawach 
i kałużach.  Opowiedziała  dla  dzieci.  Z liczne- 
mi rycinami.  8-ka,  str.  90.  Warszawa,  1907. 
Nakład  M.  Arcta.  kop.  30. 

Witkowska  Helena  i Królikowska  Marcelina. 

Czytania  historyczne.  I.  Epoka  Piastowska. 
1.  Wiadomości  wstępne.  8-ka,  str,  63.  War- 
szawa, 1907.  Nakładem  M.  Arcta.  kop.  25. 

— Zeszyt  2.  Ważniejsze  wypadki  i postacie 
dziejowe  od  zaprowadzenia  chrześcijaństwa  do 
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podziału  Polski  na  dzielnice  przez  Bolesława 
Krzywoustego,  (966  — 1138).  8-ka,  str.  62. 

Warszawa,  1907.  Wydawnictwo  M.  Arcta. 

kop.  25. 

Zieliński  Antoni.  Wykład  popularny  o wy- 
chowaniu na  tle  religijno-moralnem  i o hygie- 
nie  domowej  napisał . . . emer.  naucz,  szkoły 
wydz.  w Gródku  Jagiellońskim.  8-ka,  str.  56. 
Gródek  Jagielloński,  1907.  Nakł.  autora.  Księg. 
Maniszewskiego  i Meinharta.  kor.  1. 

\ 

Medycyna,  weterynaria,  farmacja. 

Bernhardt  Robert,  dr.  Rzerzączka  czyli  Try- 
per  i jego  leczenie.  Przystępnie  napisał .... 
16-ka,  str.  78.  Warszawa,  1907.  Nakład  księg 
K.  Fiszlera.  kop.  30 

Bylioki  W.  O bolach  ciążowych.  (Według 
wykładu  w Tow.  lekarskiem  krak.  w d.  13/111 
1907).  8-ka,  str.  23.  Kraków,  1907. 

Chlumsky  V.  doc.  dr.  L wynikach  leczenia 
gorącem  powietrzem.  8-ka,  str.  10.  Kraków, 
1907. 

Czajkowski  J.  O sztucznym  sposobie  otrzy-  | 
mywania  surowic  leczniczych.  Z 5 tablicami.  1 
8-ka,  str.  17.  Kraków,  1907.  Nakł.  Ak.  Um. 
Spółka  Wyd.  Polska. 

Dennig  Atfolf  dr.  prof.  Hygiena  przemiany 
materji.  Przełożył  doc.  dr.  Kazimierz  Panek. 

Z 1 tabł.  kolor,  i 5 rycin  w tekście.  8-ka,  str. 
82.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Po- 
łonieckiego.  Warszawa,  E Wende  i Sp. 

kor.  1.80 

Dunin  Teodor.  Władysław  Krajewski.  Skrę-  , 
ślił . . . 8-ka,  str.  14.  Warszawa,  1907.  Skł. 
głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  20. 

Eichhor8t  H.,  dr.  prof.  Hygiena  serca  i na-  j 
czyń  krwionośnych.  Część  I.  Przełożył  dr. 
Szczepan  Mikołajski.  8-ka,  str.  126.  Lwów, 
1907.  Nakł.  księg.  Pilskiej  B.  Połonieckiego. 
Warszawa,  E Wende  i Sp.  kor.  1.80. 

Ewald  A-  C.,  dr.  prof.  Hygiena  żołądka,  je- 
lit, wątroby  i nerek.  Przełożył  dr.  Ferdynand 
Stankiewicz.  Z 3 tablicami  3 ryc.  w tekście. 
8-ka,  str.  136.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  Pol. 

B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  1.80. 

Forel  A.,  dr.  prof.  Alkohol,  dziedziczność 
i życie  płciowe.  Odczyt  wygłoszony  na  X mię- 
dzynarodowym kongresie  antialkoholicznym  we 
wrześniu  1905  r.  Przełożyła  na  język  polski 
Jadwiga  Młodowsku.  Odbitka  z „Czystości*.  ' 
8-ka,  str.  26.  Warszawa,  1907.  Wydawnictwo 
„Ethosu*  Nr.  3.  Nakładem  „Ethosu“.  Skł  gł. 
w redakcji  „Czystość'1.  kop.  20. 

— Hygiena  nerwów  i umysłu.  Przełożył  dr. 
Edmund  Brzeziński.  Z 10  ryc.  8-ka,  str.  282. 
Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Poło- 
nieckiego. Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  k.  8.60.  1 


Grawłtz  E.,  dr.  prof.  Hygiena  życia  codzien- 
nego. Przełożył  dr.  Władysław  Hojnacki.  8-ka, 
str.  101.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  Polskiej 
B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  1.20. 

Grossflk  Zenon,  dr.  O wahaniach  chorobli- 
wości  miesięcznej  w europejskich  epidemiach 
zimniczych.  8-ka,  str.  16. 

Gruber  Maks.  dr.  prof.  Hygiena  życia  płcio- 
wego. Przełożył  dr.  Leon  Feuerstein.  Z 17  ry- 
cinami na  2 tabl.  8-ka,  str.  80.  Lwów,  1907. 
Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Połonieckiego.  Warsza- 
wa, E.  Wende  i Sp.  kor.  80. 

Haug  Rudolf,  dr.  prof.  Hygiena  ucha.  Prze- 
łożył dr.  Teofil  Zalewski.  Z 3 tabl.  8-ka,  str. 
104.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Po- 
łonieckiego. Warszawa.  E.  Wende  i Sp. 

kor.  1.20. 

Hypnotyzm  I suggestja  Krótkie  popularne 
wskazówki  do  hypnotyzowania  jako  też  do 
udzielania  poddawek  (suggestyj)  w celach  lecz- 
niczych i wychowawczych.  Z licznemi  rycina- 
mi. 8-ka,  str.  46.  Berlin,  1907.  Nakł.  „Prze- 
wodnika zdrowia11.  Część  1.  kop.  50. 

laeger  Henryk,  dr.  prof.  i Anna  Jaeger.  Hy- 
giena ubrania.  Przełożyła  Konstancja  Hoj nać- 
ka. Z 91  ryc.  (15  tabl.).  8-ka,  str.  214.  Lwów, 
1907.  Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Połonieckiego. 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  3.60. 

Jaerschky  Paweł,  dr.  Gimnastyka,  światło 
i powietrze,  jako  czynniki  pielęgnujące  zdrowie. 
Przełożyła  Konstancja  Hojnacka.  Z 42  rycin. 
8-ka,  str.  162,  Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  Pol- 
skiej B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende 
i Sp.  kor.  2.40. 

Janowski  Wł.,  dr.  O minimalnych  wahaniach 
w trwaniu  poszczególnych  fal  tętna  w stanach 
prawidłowych  i patologicznych.  Podał . . . doc. 
Akad.  i ordynator  szpitala  Dzieciątka  Jezus. 
8-ka,  str.  16.  Kraków,  1907. 

Lange  F.,  dr.  prof.  i J.  Trumpp,  dr.  Zapo- 
bieganie zniekształceniom  ciała.  Przełożył  dr. 
S.  Ruff,  prymarjusz  szpitala.  Z 126  ryc.  8 ka, 
str.  110.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  Polskiej 
B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  2.40. 

Lubińska  Teresa.  Z Etyki  zagadnień  sexual- 
nych.  Wydanie  staraniem  „Koła  Pracy  Kobiet*. 
8-ka,  str.  16.  Warszawa,  1906.  Skład  główny 
w „Czytelni  dla  kobiet".  kop.  10. 

Majewski  Feliks.  O wycinaniu  zwężeń  cew- 
ki moczowej.  8-ka,  str.  23.  Kraków,  1907. 

Miklaszewski  W.,  dr.  Kąpiele  słoneczno-po- 
wietrzne.  8-ka,  str.  40.  Warszawa,  1907.  Skł. 
główny  w księgarni  M.  Arcta.  kop.  30. 

Neumayer  H.,  dr  doc.  Hygiena  nosa,  gardła 
i krtani.  Przełożył  dr.  Teofil  Zalewski.  Z 3. 
tabl.  8-ka,  str.  136.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg 
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Polskiej  B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wen-  j 
de  i Sp.  kor.  1.80. 

Orth  Jan,  dr.  prof.  Cel  i zadanie  pielęgno- 
wania zdrowia.  Przełożył  prof.  Witold  Schrei- 
ber.  8-ka,  str.  54.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg. 
Polskiej  B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wcn- 
de  i Sp.  kor.  1. 

Port  6 , dr.  prof.  Hygiena  zębów  i jamy 
ustnej,  przełożył  dr.  J.  Offe.  Z 2 tabl.  i 6 ryc. 
8-ka,  str.  91.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  Pol- 
skiej B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wcnde 
i Sp.  kor.  1.20. 

Prospekt  lecznicy  fizykalno-dyetetycznej  d-ra 
A.  Tarnowskiego  w Kosowie  (za  Kołomyją)  ■’ 
w południowo-wschodnich  Karpatach  w Galicji.  1 
16- ka,  sir.  7. 

Riecke  E.,  dr.  doc.  Hygiena  skóry  włosów 
i paznokci.  Przełożył  dr.  Leon  Feuerstein.  Z 17 
ryc.  8-ka,  str.  179.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg. 
Polskiej  B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wen- 
de  i Sp.  kor.  2.40. 

Rieder  Herman,  dr.  prof.  Woda  jako  czyn-  I 
nik  pielęgnujący  zdrowie.  Przełożył  dr.  Witołd  I 
Schreiber  (z  28  ryc.).  8-ka,  str.  208.  Lwów, 
1907.  Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Połonieckiego.  j 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  2.40. 

Rubner  Max.  dr.  prof.  Środki  spożywcze 
i nauka  żywienia.  Przełożył  doc.  dr.  K.  Panek 
8-ka.  str.  118.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  Pol- 
skiej B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende 
i Sp.  kor.  1.80. 

Schaeffer  Oskar,  dr.  Okres  macierzyństwa. 
Przełożył  dr.  Władysław  Hojnacki.  8-ka,  str. 
103.  Lwów,  1906.  Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Po- 
łonieckiego. Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  1.20. 

— Zapobieganie  chorobom  kobiecym.  Prze- 
łożył dr.  Władysław  Hojnacki.  Z 21  rycinami 
w tekście.  8-ka,  str.  97.  Lwów,  1907.  Nakł. 
księg.  Polskiej  B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E. 
Wende  i Sp.  kor.  1 80. 

Schottelius  M.,  dr.  prof.  Bakterjc  i choroby 
zakaźne.  Przełożyła  Marja  Fclatier  Z 33  ryc. 
i 7 kolorowemi  tabl.  8-ka,  str.  244.  Lwów, 
1907.  Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Połonieckiego 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  8.60. 

Schrótter  Leopold,  dr.  prof.  Hygiena  płuc. 
Przełożył  dr.  Władysław  Kruszyński.  8-ka,  str. 
132.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  Polskiej  B. 
Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp 

kor.  2.40. 

Sędzia k Jan,  dr.  Obustronne  całkowite  pora- 
żenie nerwu  krtaniowego  dolnego  czyli  wstecz- 
nego (paralysis  bilnteruli » nerui  recurrcntis). 
8-ka,  str.  9.  Kraków,  1907. 

— Przyczynek  do  kwestji  porażeń  nerwu 
krtaniowego  dolnego  czyli  wstępnego,  pocho- 
dzenia urazowego  (paralysis  u.  recurrentis  trau- 
matica).  Odbitka  z „Nowin  Lekarskich".  8 ka,  I 
str.  8.  Poznań,  1907.  kop.  50.  ‘ 


— Zaburzenia  nosowe,  gardlano  - krtaniowe 
i uszne  w przebiegu  chorób  narządów  płciowych. 
Napisał ....  Odbitka  z „Gazety  Lekarskiej*1. 
8-ka,  str.  10.  Warszawa,  1907.  kop.  40. 

Slcherer  Otto,  dr.  doc.  Hygiena  oka.  Prze- 
łożył dr.  Adam  Langie.  Z 15  ryc.  8-ka,  str. 
112.  Lwów,  1907.  Nakł.  kśięg.  Polskiej  B. 
Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  1.80. 

Stahr  E.,  dr.  O białaczce  i chorobach  po- 
krewnych. 8-ka,  str.  30.  Kraków,  1907. 

Surzycki  Józef,  dr.  O skazie  moczanowej 
i jej  leczeniu.  Napisał ...  b.  I.  asystent  kliniki 
chorób  wewn.  Un.  Jag.  8-ka,  str.  63.  Kraków, 
1907. 

Sztromajer  Władysław.  Towaroznawstwo 
apteczne  dla  drogistów  i aptekarzy.  Opraco- 
wał.. . zeszyt  VI.  8-ka,  str.  od  161  — 184. 
Płock,  1907.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kop.  35. 

Trumpp  Józef,  dr.  doc.  Hygiena  wieku  dzie- 
cięcego. Przełożył  dr.  Władysław  Hojnacki. 
Cz.  I.  Niemowlęctwo  i pierwsze  lata;  z 5 ryc. 
Cz.  II.  wiek  szkolny.  8-ka,  str.  89,  138.  Lwów, 
1907.  Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Połonieckiego. 
Warszawa  E.  Wende  i Sp.  kor.  1.20. 

Walz  Karol,  dr.  Hygiena  krwi.  Przełożył  dr. 
Teofil  Zalewski.  Z 8 kolorowemi  ryc.  i 2 tabl. 
8-ka,  str.  72.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  Pol- 
skiej B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende 
i Sp.  kór  1.80. 

Wilamowski  B.,  dr.  Przypadek  tak  zwanej 
choroby  Bantiego.  8-ka,  str.  12.  Kraków,  1907. 

„Zdrowie".  8-ka,  str.  nbl.  8.  Kraków,  1907. 
Nakł.  i własność  dr.  G.  B.  — J.  S.  — J.  W. 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i podróże. 

Gloger  Zygmunt.  Białowieża.  8-ka,  str.  48. 
Warszawa,  1907.  Wydawnictwo  M.  Arcta.  Bi- 
blioteka Gieograficzna.  Opisy  Malownicze  i po- 
dróże. kop.  25. 

Gloger  Z.,  Heilpern  M.,  Kulwieć  K.  i Janow- 

ski Al.  Poznaj  swój  kraj!  I.  8-ka,  str.  15. 
Warszawa,  1907.  Nakład  Polskiego  Tow.  Kra- 
joznawczego. Skład  główny  w księgarni  M. 
Arcta.  kop.  15. 

Janowski  Al.  Wycieczki  po  kraju.  II.  Opa- 

tów. Ujazd.  Klimontów.  Ossolin.  Sandomierz. 
Wydanie  drugie  znacznie  poprawione.  8-ka, 
str.  126.  Warszawa,  1907.  Wyd.  M.  Arcta. 

kop.  40. 

Miecz  Sergjusz.  Grenlandja.  Rys  gicogra- 
ficzny  kraju  i opis  podróży  F.  Nansena.  Z wyd. 
IV,  z upoważnienia  autora  tłumaczył  Adam  Ku- 
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delski.  8-ka,  str.  nlb.  1 -f-  84.  Wąrszawa,  1907.  ! 
Nakł.  księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  30. 

Peters  Karol,  dr.  Przez  krainę  Masajów. 
Wyjątek  z dzieła  „Niemiecka  wyprawa  na  po- 
szukiwanie Emina  Paszy*.  Przełożył  Antoni 
Krasnowolski.  8-ka,  str.  85.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  M.  Arcta.  kop.  25. 

Walicki  F.,  inżenier.  Plan  miasta  Wilna  z al- 
fabetycznym spisem:  kościołów,  ulic,  gmachów 
i główniejszych  instytucji.  Ułożył...  Wydaw.  I 
księgami  W.  Makowskiego.  kop.  50.  I 


Poezja,  powieść,  dramat. 

Anozyc  L.  Wł.  Błażek  opętany.  Krotochwila 
w 1 akcie  ze  śpiewami.  Muzyka  Wł.  Rzepki. 
8-ka.  str.  16.  Warszawa,  1907.  Teatr,  amator- 
ski 68.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa,  kop.  20. 

Bandur8ki  Wł.,  dr.  ks.  prałat.  Złote  usta, 
złote  serce.  Obrazek  sceniczny  z życia  ks.  Pio- 
tra Skargi.  16-ka,  str.  38.  Kraków,  1907.  Nakł. 
księg.  Ludowej  K.  Wojnara. 

Brodziński  Kazimierz.  Wiesław.  Sielanka  | 
w pięciu  pieśniach  ze  wstępem  i objaśnieniami  I 
Henryka  Gallego.  8-ka,  str.  36.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Wybór  Pisarzów 
Polskich.  Dla  domu  i szkoły.  kop.  15. 

Bulas  Jan.  Szczęście.  Obrazek  sceniczny 
w czterech  częściach.  8-ka,  str.  122.  Lwów, 
1907.  Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Połonieckiego. 
Warszawa,  E.  Wenee  i Sp.  kor.  3. 

Casanowa  Zofja  (Lutosławska).  Doktór  Wol- 
ski. (Kartka  z życia  Polaków  i Rosjan).  Prze- 
kład z hiszpańskiego  St.  1.  Część  I.  8-ka,  str. 
cz  I.  122,  cz.  11.  str.  110.  Warszawa.  1907. 
Bibl.  Dzieł  Wyb.  Nr.  482,  483.  kop.  25. 

Chwat-Czyński  Gustaw.  Bez  wyjścia.  Sztu- 
ka w trzech  aktach  z życia  mieszczańskiego. 
8-ka,  str.  72.  Kraków-Warszawa,  1907.  - Skł. 
głów.  w księgarni  Gebethnera  i Wolffa,  rb.  1. 

Coppśe  Franciszek.  Winowajca.  Powieść.  8-ka, 
str.  264.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Tow.  Akc. 

S.  Orgelbranda  Synów.  Skł.  głów.  w księg. 

E.  Wende  i Sp.  kop.  80. 

Fulda  Ludwik.  Novella  d’Andrca.  Sztuka 
w czterech  aktach.  Przełożył  Leon  Rygier.  16-ka, 
sir.  216.  Warszawa,  19Ó5.  Nakł.  M.  Arcta. 
Książki  dla  wszystkich  Nr.  3-14.  kop.  10. 

Gąsiorowski  Wacław.  Mrok.  Sztuka  współ- 
czesna w 3 aktach.  8-ka,  str.  170.  Lwów, 
1907.  Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Połonieckiego. 
W’arszawa.  E.  Wende  i Sp.  kor.  2. 

Gwiżdż  Feliks.  Fale  (poezjet.  8-ka,  str.  77. 
Lwów  1907.  Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Poło-  j 
nieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  k.  1. 

Hauptmann  Gerhart.  Budnik  Thiel.  Nowela. 

Z oryg.  przełożył  Adam  Stodor.  8-ka  mała, 
str.  50.  Stanisławów,  1907.  Nakł.  księg.  A.  ' 


Staudachera.  Gebethner  i Wolff  w Warszawie. 

h.  80. 

Herbaczew8ki  - Szczęsny  Bolesław.  Ostatni 
kosz.  Komedja  w jednej  odsłonie.  Napisał  . . . 
Sztuka  odznaczona  pierwszą  nagrodą  na  kon- 
kursie Lwowskim  w roku  1907.  Teatr  amator- 
ski Nr.  81.  8-ka,  sir.  27.  Warszawa,  1907. 
Nakład  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  30. 

Hofmann  E.  T.  A.  Złoty  garnek.  Bajka  no- 
wożytnych czasów.  Przekład  Jana  Kleczyńskie- 
go.  8-ka,  str.  174.  Warszawa,  1907.  Książ- 
nica. Tom  15.  brosz.  35  kop.,  w opr.  50. 

Hugo  W.  W szponach  nędzy.  Podług  po- 
wieści. „Les  miserables”.  Opracowała  E.  Bo- 
bowska. 8-ka,  str.  72.  Warszawa,  1907.  Skł. 
główny  w Księgarni  Polskiej.  kop.  15. 

Huskowski  Jan.  Po  drodze.  Okładkę  wyko- 
nał Marjan  Olszewski.  8-ka,  str.  123.  Lwów, 
1907.  Księg.  H.  Altcnbcrga.  Warszawa.  E. 
Wende  i Sp.  kor.  2. 

Irzykowski  Karol  i Mohort  Henryk.  Dobro- 
dziej złodziej.  Komedja  w pięciu  aktach.  8«ka, 
str.  195.  Stanisławów,  190<.  Nakł.  księg.  A. 
Staudachera  i Sp.  Jan  Fiszer  w Warszawie. 

kor.  3. 

Jokaj  Maurycy.  Biała  dama.  Romans  hi- 
storyczny w 2 tomach.  8-ka,  str.  t.  1.  263, 
t.  II.  str.  200.  Gródek  Jagielloński,  1907.  Nakł. 
J.  Czaińskiego.  kor.  4. 

Kazet.  Plamka.  16-ka,  str.  63.  Stanisławów, 
1907.  Nakł.  księg  K.  Jasielskiego.  Warszawa, 
Gebethner  i Wolff.  h.  80. 

Klemensiewiczowa  Józefa.  Nowele  skandy- 
nawskie. Przełożyła  z oryginałów...  16-ka, 
str.  121.  Warszawa,  1906.  Książki  dla  wszyst- 
kich Nr.  259.  Nekł.  M.  Arcta.  kop.  20. 

Konopnicka  Marja.  Banasiowa.  8-ka,  str.  13. 
Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  6. 

— Dym.  8-ka,  str.  14.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  6. 

— Nasza  szkapa.  8-ka,  str.  49.  Warszawa, 
1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  10. 

— Niemczaki.  8-ka,  str.  14.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  6. 

— Prometeusz  i Syzyf.  8-ka,  str.  62.  War- 
szawa, 1907.  Nakł.  Gebethner  i Wolff. 

kop.  50. 

Kuprin  A I.  Olesia.  Powieść.  Przekład  z ro- 
syjskiego. H.  Olendzkiej.  8-ka,  str.  83.  War- 
szawa, 1907.  Nakładem  Spółki  Wydawniczej 
Tania  Biblioteka  dła  wszystkich  Nr.  8.  kop.  15. 

Lange  Antoni.  Zbrodnia.  8-ka,  str.  1 — 96. 
Warszawa-Lwów,  1907.  Książnica.  Tom  lb. 

brosz.  kop.  35,  w oprawie  50 

Malczewski  Jacek.  Dzieła.  Z przedmową 
Stanisława  Witkiewicza  i tekstem  Lucyana  Ry- 
dla. Serja  I.  8-ka,  str.  nlb.  7 i obrazów  ko- 
lorowanych 4.  Kraków,  1907.  Nakł.  Salonu 
Malarzy  Polskich.  kor.  6. 
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Mann  Tomasz.  Fiorenza.  Tłum.  z upoważ- 
nienia autora  dr.  Marjan  Hcnzel.  8-ka,  str.  86. 
Brody,  1907.  Nakł.  F.  Westa.  Warszawa,  E. 
Wende  i Sp.  kor.  1.60. 

Marion.  Obrazki  rewolucyjne.  8-ka.  str.  136. 
Stanisławów,  1907.  Wydawn.  księg.  A.  Stau- 
dachera  i Sp.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  2. 

Mickiewicz  Adam.  Konrad  Wallenrod.  Po- 
wieść historyczna  z dziejów  litewskich  i prus- 
kich ze  wstępem  i objaśnieniami.  Henryka  Gal- 
lego.  8-ka,  str.  96.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  Wybór  pism  pols.  dla 
domu  i szkoły  Nr.  4.  kop.  20. 

— Pan  Tadeusz,  czyli  ostatni  zajazd  na  Li- 
twie. Historja  szlachecka  z 1811  i 1812  roku 
w dwunastu  księgach,  wierszem.  Setny  dwu- 
dziesty drugi  tysiąc.  8-ka,  str.  324.  Lwów, 
1907.  Nakł.  Macierzy  Polskiej.  Skł.  gł.  w Ad- 
ministracji „Macierzy  Polskiej1*.  h.  20. 

Młoda  Litwa.  Nowele.  Spolszczył  Bolesław 
Szczęsny  Herbaczewski.  8-ka,  str.  67.  War- 
szawa, 1907.  Tania  Biblioteka  dla  wszystkich 
Nr.  7.  kop.  15. 

Murger  Henry.  Sceny  z życia  Cyganerji.  Prze- 
kład z francuskiego  Zofii  Wróblewskiej.  Część  I. 
i II.  8-ka,  str.  160  i 156.  Warszawa,  1907. 
Bibl.  Dzieł  Wyborowych  Nr.  485.  kop.  25. 

Niemojewski  Andrzej.  Boruch.  4-ka  mała. 
str.  56.  Kraków,  1907.  Nakł.  druk.  Narodowej, 

hal.  80. 

Palczewskl  Feliks.  Gdzie  siła?  Szkic  z na- 
tury na  tle  stosunków  wiejskich.  8-ka,  str.  195. 
Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg.  Gebeth- 
nera i Wolffa.  kop.  76. 

Perzyński  Włodzimierz.  Aszantka.  Komedja 
w trzech  aktach.  8-ka,  str.  74.  Lwów,  1907. 
Nakł  księg.  Polskiej  B.  Połonieckiego.  War- 
szawa. E.  Wende  i Sp.  kor.  1.50. 

Pilecka  Ida.  Koń-widmo.  Opowieść  z cza- 
sów Napoleona.  I.  8-ka,  str.  137.  Warszawa, 
1907.  Jan  Fiszer.  kor.  2.60. 

Pol  Wincenty.  Pieśń  o ziemi  naszej.  Z przed- 
mową A Langego.  Komentarzami  opatrzył  Jan 
Michalski.  8-ka,  str.  70.  Warszawa,  1907. 
Biblioteczka  Polska  Nr.  1.  Nakładem  Towa- 
rzystwa „Wydawnictwo  Podręczników  szkol- 
nych*. kop.  10. 

Poraska  Marja.  Na  jawie  i we  śnie.  8-ka, 
str.  141.  Kraków,  1907.  kor.  4-  j 

Przybylski  Zygmunt.  Księżyc  i słońce.  Ko-  I 
medja  w 1 akcie  przez  . . . 8-ka,  str.  19.  War-  ! 
szawa,  1907.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa. 
Teatr  amatorski.  Nr.  83.  kop.  30. 

ślepowron  Alojzy,  ks.  Echa  z nad  Nicmnu. 
8-ka  podłużna,  str.  62.  Lwów,  1907.  Towa-  i 
rzystwo  Wydawnicze.  kop.  75.  ( 

Szyikowskl  Marjan.  Modelka  (Erotyk).  8-ka, 
str.  43.  Lwów,  1907.  Gubrynowicz  i Schmidt. 

kor.  1.60. 


Tłuohowska  Stefanja.  Poezje.  8-ka,  podł., 
str.  33.  Inowrocław,  1907.  kop.  60. 

Wedekink  Frank.  Przebudzenie  się  wiosny. 
Tragedja  dziecięca.  8-ka  podł.,  str  143.  War- 
szawa, 1907.  Skł.  głów.  w księg.  Gebethner 
i Wolff.  k0p.  75. 

Wells  H-  G-  Wojna  dwóch  światów.  Cz.  I.  i II. 
Powieść  fantastyczna.  Przełożył  z angielskiego 
S.  Barszczewski.  8-ka,  str.  87.  i 99.  War- 
szawa, 1907.  Nakł.  Spółki  Wydawniczej.  Ta- 
nia Biblioteka  dla  wszystkich  Nr.  5.  po  kop.  15. 

Wirski  Andrzej.  Noc.  Powieść.  8-ka,  str. 
135.  Lwów,  1907.  Pol.  Tow.  Nakładowe.  Nakł. 
księg.  Polska  B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E. 
Wende  i Sp.  kor.  2. 

Władimirów  W.  Taniec  śmierci.  Cz.  1.  Sąd 
gieneralski  w Warszawie.  Cz.  II.  Tracenie.  8-ka, 
str.  38  i 34.  Kraków,  1907.  kor.  1. 

Wnuczka  Bohdana.  Nowelki,  przez...  8-ka, 
str.  55.  Inowrocław,  1907.  Nakładem  autorki. 

kop.  50. 

Wodecki  Wacław.  Z gleby  ojczystej.  8-ka, 
str.  104.  Kraków,  1907.  Księg.  Gebethnera 
* Sp.  kor.  2. 

Wojakiewicz  Marjan  Wolne  myśli.  Wolne 
żale.  Poezje  II.  8-ka,  str.  310.  Kraków,  1907. 
Nakł.  autora.  Skł.  głów.  w księg.  G.  Gebeth- 
nera. kor.  2.50. 

Za  wolność  i ojczyznę!  Z powieści  Stefana 
Żeromskiego  „Popioły"  z 12  rysunkami.  Z upo- 
ważnienia autora.  8-ka.  str.  261.  Warszawa, 
1907.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  5J. 


Książki  dla  ludu. 

Benislaw8ki  J.  Dwa  światy,  17-ka,  str.  46. 
Kraków,  1907.  Nakł.  Tow.  wyd.  kat.  h.  20. 

Grajnert  Józef.  Znajdek,  jego  przygody  wo- 
jackie  i inne.  Powieść  z dziejów  XVII  stulecia. 
Napisał . . . 8-ka,  str.  80.  Warszawa,  1907. 
Skł.  gł.  w „Księgarni  Polskiej**.  kop  20. 

Krauz  Słan.  O pochodzeniu  człowieka.  8-ka, 
str.  31.  Warszawa,  1907.  Książnica  Ludowa. 

Skład  główny  w księgarni  G.  Centnerszwera 
i S-ki.  kop.  10. 

Rleff  Henryk.  Zostań.  Powiastka.  Napisał. . . 
8-ka.  str.  32.  Warszawa,  1907.  Księgarnia 
„Kroniki  Rodzinnej*.  kop.  7^. 


Publicystyka. 

Czerkawski  Włodzimierz  dr.  Dzisiejsza  akcja 
liberalizmu.  8-ka,  str.  26.  Kraków,  1907.  Nakł. 
Red.  „Przeglądu  Powszechnego*. 

Faganskij  J.  Respublika  demokratyczna  w No- 
wej Zelandji.  Tłumaczył  z rosyjskiego  Szebir. 
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8-ka,  str.  Wilno,  1907.  Wa-iszawa,  G.  Centner- 
szwer.  kop.  6. 

Jasinowski  Bogumił.  Parlamentaryzm.  Duma 
państwowa  i Reprezentacja  Polska.  8-ka,  str. 
56.  Warszawa,  1907.  Skład  główny  w księgarni 
Ccntnerszwera  i Sp.  kop.  45. 

Korytowski  Witold.  Pismo  J.  E.  Ministra  [ 
skarbu  dra  ...  do  Panów  Przewodniczących 
Komitetów  wyborczych,  Burmistrzów  w mias- 
tach Podgórze,  Wieliczka,  Bochnia.  1907  r. 
fol.  2 karty  nlb. 

Łazarowicz  Klemens  dr.  25  lat  działalności 
Towarzystwa  Kolonii  Letnich  w Warszawie. 
Napisał . . . 8-ka,  str.  134.  Warszawa  1907. 

Z planami  i rysunkami.  Nakł.  Tow.  Kol.  Let- 
nich. kop.  50. 

— Macierz  Polska.  Sprawozdanie  z działal- 
ności Macierzy  Polskiej  i Komitetu  fundacji  i 
im  Tadeusza  Kościuszki  za  r.  1906.  8-ka,  str.  I 
21.  Kraków,  1907.  Nakł.  „Macierzy  Polskiej 

Nero-Wandal-Herod  Katonowicz.  200  miljo- 
nów  rubli,  marek  i koron  corocznie  na  piaskach 
Galicji.  Król.  Polsk.  i ks.  Poznańsk.  Konfede-  | 
racja  Krzyżaków  swojskich.  Hymn  narodowy.  ' 
8-ka,  str.  23.  G.  Gebethner  i Sp.  h.  40. 

Obowiązki  Jakie  ma  Polak-Katolik  przy  nad- 
chodzących wyborach?  Praktyczne  uwagi  i prze- 
strogi z uwzględnieniem  nowej  ustawy  wybor- 
czej. 16-ka,  str.  48.  Kraków,  1907. 

0 kłamstwach  przywódców  socjalistycznych. 
16-ka,  sir.  16.  Warszawa,  1907.  „Kronika  Ro- 
dzinna". kop.  3. 

Pietkiewicz  Zenon.  Walka  z nędzą.  Napisał.  . 
16-ka.  str.  96.  Warszawa,  1907.  Nakładem  M.  I 
Arcta.  Książki  dla  wszystkich  Nr.  91.  kop.  20. 

Proczkówna  K.  Sposób  zaradzenia  nędzy  : 
bez  dawania  jałmużny.  Przez...  8-ka.  str.  18. 
Warszawa.  1907.  Wydawnictwo  „Polskiego  Ła- 
nu*1. Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  6. 

Przyjaoiołom  Włodzimierza  Spasowicza.  8-ka, 
str.  161.  Lwów,  1907. 

Siewicz  Tadeusz.  Odpowiedź  na  zarzut  „Czar- 
nej księgi*  w sprawie  sprzedarzy  Janowca 
w powiecie  żnińskim  kolonizacji.  8 ka,  str.  11.  > 
Poznań,  1907.  Nakł.  autora. 

Socjalizm  i anarchizm.  8-ka,  str.  16,  War- 
szawa, 1907.  Skł.  gl.  w księg.  G.  Centnerszwe- 
ra.  kop.  3 

Strumińskl  Jerzy.  Z etapu.  Notatki  z pierw- 
szej Dumy.  8-ka,  str.  65.  Kraków,  1907.  Ge-  j 
bethner  i Sp.  h 80.  • 

Teodorowicz  Józef  ks.  arcybiskup.  Wobec 
zbliżających  się  wyborów  w Galicji.  8 ka,  str.  ; 
25.  Nakł.  red.  „Przeglądu  Powszechnego'*. 

Totomjanc  W.  Formy  ruchu  robotniczego. 
8-ka,  str.  155.  Kraków,  1907.  kor.  2.  | 

Vandervelde  Emil.  Szkice  socjalistyczne.  1.  j 
Alkoholizm  a socjalizm.  8-ka,  str.  97.  Warsza-  1 


wa,  1907.  Nakł.  W.  Raabego.  Skł.  gł.  w księg. 
Powszechnej.  kop.  30 

W kwestji  wychodźtwa  polskiego.  Cztery 
rozprawy.  8-ka,  str.  174.  Poznań,  1906.  Nakł. 
Ruchu  Chrześcijańsko-Społecznego.  kop.  50. 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo. 

Brzozowski  Włodzimierz.  Po  co  zakładamy 
kółka  rolnicze.  8-ka.  str.  15.  Warszawa.  1907. 
Skł.  głów.  w księg.  Gebethneru  i Wolffa,  k.  6. 

Dobrski  M.  Łubin  i scradclla  Wydanie  no- 
we uzupełnione.  8-ka.  str.  15.  Warszawa.  1907. 
Skł.  głów.  w Księgarni  Polskiej.  kop.  4. 

— W iaki  sposób  mogą  podnieść  plony  swej 
roli  drobni  Lubelscy  gospodarze.  Poradził  im  . . . 
8-ka,  str.  16.  Lublin,  1997.  Wydawnictwo  Lek- 
cji drobnych  gospodarstw  Lubelskiego  Towa- 
rzystwa Rolniczego.  kop.  5. 

Ozierzbicki  Stanisław.  Wrażenia  rolniczo- 
społeczne  z wycieczki  do  Francji.  8-ka,  str.  31. 
Warszawa,  1907  kop.  25. 

Fiszer  Z.  Choroby  ryb  podług  dr.  B.  Hofc- 
ra  i innych  opracował ...  Z 2 tablicami  chro- 
molitograficznemi  i 22  rysunkami  w tekście. 
8-ka,  str.  110.  Warszawa,  1907.  Wydawnic- 
two Warszawskiego  Tow.  Rybackiego,  rb.  1.50. 

Hempel  Leon.  O drobnym  przemyśle.  Po- 
gadanka wygłoszona  na  Ogólnem  Zebraniu  Lu- 
belskiego Towarzystwa  Rolniczego  w miesiącu 
Grudniu  1906  r.  Przez  . . . 8-ka,  str.  16.  Lu- 
blin, 1906.  Wydawnictwo  Sekcji  drobnych  go- 
spodarstw Lubelskiego  Tow.  Rolniczego.  Ge- 
bethner i Wolff.  kop.  L5. 

Konkolowski  Marcin,  ks.  Jaś  Sadowski,  mały 
założyciel  sadów,  czyli  dostateczna  nauka  o ho- 
dowaniu drzew  owocowych  dla  użytku  młodzie- 
ży wiejskiej,  przez  . . . plebana  z Kosiny.  Wyd. 
II.  przejrzane  i uzupełnione  dodatkiem  o prze- 
twarzaniu owoców  przez  Antoniego  Weissa, 
kierownika  szk.  im.  Sienkiewicza  w Rzeszowie. 
Z 79  rycinami  w tekście.  8-ka,  str.  IV  -f-  255, 
Rzeszów,  1907.  Nakł.  J.  A.  Pclara  (H.  Czerny) 

kor.  1.20. 

Krzemlenlewski  Seweryn,  dr.  Próby  podnie- 
sienia uprawy  ląk  i pastwisk  w Tatrach.  (Ze- 
stawienie prac  wykonanych  w latach  1900  -1906). 
8-ka,  str.  77.  Kraków,  1907.  Nakł.  Komitetu 
c.  k.  Tow.  rolniczego  krakow. 

Mikułowski-Pomorski  J.,  prof.  i B.  Janowski. 
Wyniki  polowych  doświadczeń  rolniczych  prze- 
prowadzonych przez  Komitet  c.  k.  galic.  Tow. 
Gospodarskiego  w r.  1905/6.  8-ka,  str.  29. 
Lwów,  1907.  Nakł.  c.  k.  galic.  Tow.  Gospod. 

hal.  80. 

Neell  Józef.  Hodowla  królików.  (Królik  i je- 
go rasy,  wychów,  hygicna  i choroby).  Z ryci- 
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nami.  8-ka,  str.  102.  Lwów,  1907.  Nakł. 
księg.  Gubrynowicza  i Schmidta.  kor.  2.60. 

Nowak  iuljan,  prof.  dr.  Sprawozdanie  z wy- 
cieczki rolniczej  do  Danii.  8-ka,  str.  63.  Kra- 
ków, 1907. 

Pawlik  Stefan,  dr.  prof.  Próba  badań  ustro- 
ju naszych  gospodarstw.  8-ka,  str.  32.  Kra- 
ków, 1907. 

Strzeszewski  Zygmunt.  Wrażenia  z wycie- 
czki na  Morawy,  odbytej  w r.  1906  i opraco- 
wanej przez . . . 9-ka,  str.  79.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  księgarni  E.  Wende  i Sp.  Bibl.  ..Rolnika 
Polskiego*  VI,  karton  kop.  30. 

Wieniawski  Antoni  z Chlewni.  Materjały  do 
pogadanek  dla  kółek  rolniczych.  Napisał . . . 
8-ka,  str.  63.  Warszawa,  1907.  Nakład  księg. 

E.  Wende  i Sp.  Bibl.  „Rolnika  Polskiego  V.“ 

kart  kop.  35. 

Technika. 

Bykowski  Jaxa  Juljusz.  Podręcznik  mecha- 
nicznej technologji.  Część  3.  Technologja  zbo- 
ża dla  użytku  szkół  technicznych  i przemysło- 
wych z 160  drzeworytami  w tekście.  8-ka,  str. 
104.  Lwów,  1907.  Nakł.  Komisji  Wydawniczej 
biblioteki  politechnicznej.  Księg.  Gubrynowicza 
i Schmidta.  kor.  3. 

Piestrak  Feliks.  Szkic  monograficzny  salin 
Dolińskich.  8-ka,  str.  93.  Lwów,  1907. 

Podręcznik  praktyczny  dla  obliczania  kosztu 
robót  mularskich  według  cen  normalnych,  przed-  . 
stawionych  do  Magistratu  m.  Warszawy  na  rok 
1907  przez  komisję,  na  ten  cel  zwołaną.  Uło- 
żyli N.  M.,  I.  P.  i I.  R.  członkowie  Komisji. 
4-to,  str  28.  Warszawa,  1907.  Wyd.  Urzędn. 
Starszych  Zgrom.  Mularzy.  Skł.  głów.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  rb.  1.  ■ 

Thuliie  Maksymiljan,  dr.  Mosty  kratowe  że- 
lazne. Napisał . . . dyplomowany  inźenier,  prof. 
szkoły  politechnicznej  we  Lwowie.  A.  Tekst. 
Zeszyt  II.  8-ka,  str.  4 i 97—  251.  Lwów,  1907. 

— Toż.  B.  Atlas,  4,  tabl.  106 — 191.  Cena 
za  tekst  i atlas  kor.  11.50. 


Przemysł  i handel. 

Rundo  H.,  dr.  Tytoń  jego  znaczenie  w prze- 
myśle i handlu,  i wpływ  na  organizm.  8-ka,  . 
str.  23.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg. 

E.  Wende  i Sp.  kop.  16. 


Varia. 

Atlas.  Jak  należy  się  reklamować?  Prakty- 
czne wskazówki  do  osiągnięcia  najlepszych  re- 
zultatów reklamy.  8-ka,  str.  80.  Kraków,  1907. 


Nakł.  księg.  S.  Krzyżanowskiego.  Warszawa, 
księg.  M.  Arcta.  kor.  1. 

Laskowski  K.  (El.).  Próbki  Antologji  Żargo- 
nowej. 16-ka,  str.  18.  Warszawa,  1907. 

10  groszy. 

Orzeł.  Śpiący  biały  . . . czyli  proroctwo  sta- 
rego pustelnika  z gór  Karpackich.  Tytuł  dłuż- 
szy. Wyd.  nowe  poprawione.  8-ka,  str.  48. 
Cieszyn,  1907.  Nakł.  księg.  E.  Feitzingera. 

h.  40. 

Spirydion.  Kodeks  światowy  czyli  znajomość 
życia  we  wszelakich  stosunkach  z ludźmi.  Na 
podstawie  najlepszych  źródeł  ułożony.  Wyd. 
nowe.  16  ka,  str.  289.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner 
i Sp.  kor.  1.60. 

Dzieła  Polaków  i o Polsce  w języ- 
kach obcych. 

Arohiy.  f.  slav.  Philologie  B.  XXVIII,  H.  4-ka, 
str.  539—575.  A.  Bruckner:  Polonica:  sir.  614  — 
623.  Dr.  F.  KidriĆ:  Die  slavische  Liturgie  in 
Polen  (ocena  prac  Szczęśniaka,  Ptaszyckiego 
i Sobolewskiego). 

Daudet  Alphonse.  Conest  Avec  notes  explica- 
tives  et  vocabulaire  par  N.  Osterloff.  8-ka,  str.  84 
Varsovie,  1907.  M.  Borkowski.  Editeur. 

Dyszklewioz  Thaddaus.  Statistische  Daten  iiber 
die  Stadt  Lemberg  f.  d.  Jahr  1903  u.  1904.  8-ka, 
str.  VIl-f-54.  kor.  1.50. 

Gumplowlcz  Louis.  Le  role  des  luttes  sociales 
dans  l'evolution  de  l’humanite.  (Annales  de 
Tlnstitut  International  de  Socjologie,  XI.  Paris, 
V.  Giard  et  E.  Briere,  1907.  fr.  10. 

Jentys  E Sur  la  naturę  chimique  et  la  struo- 
ture  de  1'amidon.  8-ka,  str.  203  — 252.  Cra- 
covie.  1907. 

Kalina  P.  (Paul  Collin).  Lectures  et  conver- 
sations  tranęaises  a 1’usage  des  classes  moyennes 
et  superieures  par...  8-ka,  str.  287.  Varsovie, 
1907.  G.  Centnerszwer  i Sp.  rb  1. 

Kochanowski  J.  K.  Les  meneurs  et  la  foule: 
Les  echos  des  temps  primitifs  et  les  eclairs  des 
droits  historiques  dans  les  phenomenes  de  la 
vie  moderne.  (Annales  de  1'lnstitut  Internatio- 
nal de  Sociologie.  XI.  Paris,  V.  Giard  et  E. 
Briere,  1907).  fr.  10. 

Krokiewicz  A.,  dr.  Primarjusz.  Myxoedema 
Friiste.  (Hypoplasia  gl.  thyroeoideae  nervi  sym- 
pathici  ac  tractus  genitalis.  Z ryciną.  8-ka, 
str.  16.  Kraków,  1907. 

Ptaśnik  iohann.  Die  Kollektoren  der  aposto- 
lischen  Kammer  in  Polen  8-ka,  str.  18.  Cra- 
covie,  1907.  (Extrait  du  Buli.  de  1’Acad.  Janvier 
1907.) 

Sendziak  i.,  dr.  (Warschau)  Uebcr  den  Zu- 
sammenhang  von  Stórungen  in  den  oberen  Luft- 
wegen  mit  Kraukheiten  des  Zirkulationsapparates. 
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Von  . . . Sonderabdrucpk  aus  d.  „Medizinischcn  < 
Klinik",  1907.  Nr.  10.  8-ka,  str.  8.  Berlin,  1907. 

kop.  50. 

Sieroszewski  Wacław.  01  = soni  Kisan.  Ro- 
man aus  Korea.  Einzig  autorisierte  Obersetzung 
aus  dem  Polnischen  von  Leontine  Goldscheider. 
8-ka,  str.  VI -f  238.  Wien,  1907.  kor.  1.80. 

Theuriet.  Benjamin  Mueiler.  Choix  de  nou- 
velles  avec  explications  et  vocabułaire  franęais- 
poionais.  8-ka,  str.  29.  Varsovie,  1907.  Ge- 
bethner i Wolff.  Bibliotheque  des  ecoles  5. 

kop.  15. 

Wierzbowski  Theodorus.  Matricularum  regni 
poloniae  summaria,  excussis  codicibus,  qui  in 


Chartophylacio  Maximo  Varsoviensi  asservantur. 
Contexuit  indicesque  adiecit . . Pars  II.  Iohan- 
nis  Alberti  regis  tempora  complectens  (1492  — 
1501).  8-ka,  str.  VTIII  -f  188.  Varsoviae,  1907. 
Impensa  facta  e Thesauro  in  losephi  Mianowski 
medicinae  doctoris  honorem  ad  iuvanda  lite- 
rarum  studia  constituto  Skł.  głów.  w księgar- 
ni E.  Wende  i Sp.  rb.  8. 

Zaremba  S.  L'equation  biharmonique  et  une 
classe  remarąuable  de  fonctions  fondamentales 
harmoniques.  8-ka,  str.  147  — 196.  Cracovie, 
impr.  de  l’universite,  1907.  (Extrait  du  Buli.  de 
1’Acad.  Mars  1907). 


Redaktor  i Wydawca  Andrzej  Turku!. 


OGŁOSZENIA. 


Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 

w Księgarni  E.  WENDE  i S-a  W Warszawie: 


Chodynicki  Henryk.  SEJMIKI  ZIEM  RU- 
SKICH w wieku  XV.  Cena  rb.  1 k.  20.  \ 

Coppće  Franciszek.  WINOWAJCA.  Po- 
wieść. Cena  kop.  80. 

Dennig  A.,  dr.  prof.  HYGIENA  PRZE- 
MIANY MATEK JI.  Z 1 kolor,  tablicą 
i 5 rycinami  w tekście.  Ceua  kop.  70.  1 

Eichhorst  H.,  dr.  prof.  HYGIEN  A SERCA 
I NACZYiŃf  KRWIONOŚNYCH.  Z 18 
rycinami.  Cena  kop.  70. 

Ewald  A.  C.,  dr.  prof.  HYGIEN  A ŻOŁĄD- 
KA, JELIT.  WĄTROBY  i NEREK.  Z 3 
barwnemi  tablicami  i 3 rycinami  w tek- 
ście. Cena  kop.  70. 

Forel  August,  dr.  HYGIENA  NERWÓW 
i UMYSŁU.  Z 6 tablicami  i 8 rycinami 
w tekście.  Cena  rb,  1 kop.  40, 

Oąsiorowski  Wacław.  MROK.  Ceua  k.  80.  i 

Oawroński-Rawita  Fr.  POSELSTWO  BIE- 
NIEWSKIEGO.  Od  śmierci  B.  Chmiel- 
nickiego do  umowy  Hadziackiej. 

Cena  kop.  70. 

Oood  Paul,  dr.  HYGIENA  i MORALNOŚĆ. 
Tłum.  S.  Wertensteinowa. 

Cena  k.  50. 


Grawitz  dr.  PIELĘGNOWANIE  ZDRO- 
WIA w ŻYCIU  CObZIENNEM.  Przelo- 
żyl  dr.  Władysł.  Hojnaeki.  Cena  k.  50. 

Gruber  M.,  dr.  prof.  HYGIENA  ŻYCIA 
PŁCIOWEGO  Z 17  barwnemi  rycina- 
mi na  3 tablicach.  Cena  kop.  50 

Hahn  Wiktor,  dr.  KAROL  LIBELT  WE 
LWOWIE  w ROKU  1869.  Wspomnienie 
w setną  rocznicę  urodzin.  Cena  k.  30. 

Haug  R.,  dr.  prof.  HYGIENA  UCHA.  Z 3 
tablicami.  Cena  kop.  50. 

Herdan  A.  O ODLEWIE  LITER.  Krót- 
kie wiadomości  historyczne  i teorja. 

Cena  kop.  75. 

Irzykowski  Karol.  FRYDERYK  HEBBEL 
JAKO  POETA  KONIECZNOŚCI  (t.  IV 
Literatura  i sztuka.  Monografie). 

Cena  rb.  1. 

| Jaeger  Henryk,  dr.  prof.  HYGIENA  U- 
BRANIA.  Z 90  rycinami. 

Cena  rb.  1 kop.  40. 

Jaerschky  P„  dr.  POWIETRZE.  ŚWIA- 
TŁO i GIMNASTYKA.  Z 42  rycinami 
i tablicą  ćwiczeń  z tabelami. 

Cena  rb.  1. 

Konopnicka  Marja  (Jan  Waręż).  PRZEZ 
GŁĘBINĘ.  Cena  kop.  65. 


Kramsztyk  Izaak.  PRAWDA  WIECZNA 
czyli  zasady  religji  Mojżeszowej.  Wy- 
danie drugie.  Cena  kop.  60. 

Krasiński  Zygmunt.  PISMA  tom  I/VI.  Za  ' 
zezwoleniem  Rodziny  Poety  wydal  Ta- 
deusz Pini.  Wydanie  krytyczne  zupel-  I 
ne  ze  słowem  wstępnem  prof.  dr.  Józefa  | 
Kallenbacha.  Cena  6 tom.  rb.  5. 

Król  Leon  i Paplerkowski  Emil.  WZORY  , 
i FORMUŁY  MATEMATYCZNE  ZA- 
STOSOWANE DO  UŻYTKU  UCZNIÓW 
WYŻSZYCH  KLAS  SZKÓŁ  ŚREDNICH. 
15  figur  w tekście.  Cena  rb.  1. 

Księga  zdrowia  CZYLI  NAUKA  PIELĘ- 
GNOWANIA ZDROWIA.  Dzieło  illu- 
strowane  w czterech  tomach  z 432  ryci-  , 
nami  w tekście  i 114  tablicami  jedno, 
dwu  i trójbarwnemi.  Przekład  polski 
pod  redakcją  dr.  Władysława  Hojnackie-  : 
go.  Cena  w opr.  rb.  12.80. 

Lange  F.,  dr.  i Trumpp  J.,  dr.  ZAPOBIE- 
GANIE ZNTE K SZTAŁC ANIOM  CIAŁA. 

Z 3 tablicami  i 120  rycinami  w tekście. 

Cena  rb.  1. 

Malanowicz  Józef,  inżynier  KREŚLENIE 
GEOMETRYCZNE  i JEGO  PRAKTY- 
CZNE ZASTOSOWANIA.  C.  kart.  k.  60. 

M arion  OBRAZKI  REWOLUCYJNE. 

Cena  kop.  90. 

Moszyński  Juljan.  WYKŁAD  ELEMEN- 
TARNY ZASAD  PERSPEKTYWY. 

Cena  kop.  40. 

Miecz  Sergiusz.  GRENLANDIA,  rys  geo- 
graficzny kraju  i opis  podróży  F.  Nan- 
sena. Z wyd.  czwartego  z upoważnie- 
nia autora  przetłumaczył  Adam  Kudel- 
ski. Cena  kop.  30. 

Seumayer  h.,  dr.  HYGIENA  NOSA,  GAR- 
DŁA i KRTANI.  Z 3 tablicami 

Cena  kop.  70. 

Orth  Jan,  dr.  prof.  CEL  i ZADANIE  P1E-  i 
LĘGNOWANIA  ZDROWIA.  Przełożył  I 
prof.  Witold  Schreiber.  Cena  k.  40. 

Perzyński  Włodzimierz.  ASZANTKA.  Ko- 
medja  w trzech  aktach.  Cena  kop.  60. 

Port  O.,  dr.  prof.  HYGIENA  ZĘBoW  I 
JAMY  USTNEJ.  Z 2 tablicami  i 6 ry- 
cinami. Cena  kop.  50.  : 

Prins  Adolf.  O DUCHU  RZĄDÓW  DEMO-  ! 
KRATYCZNYCH.  Przełożyła  z francus. 
Emilja  Leszczyńska.  C.  rb.  1 k 40. 

Próby  angielskiej  POEZJI  DRAMATY- 
CZNEJ w przekładzie  Jana  Kasprowi- 
cza. Cena  rb.  1 kop.  50. 

Rieder  //.,  dr.  WODA,  JAKO  CZYNNIK 
PIELĘGNUJĄCY  ZDROWIE.  Z 8 ta- 
blicami i 20  rycinami  w tekście. 

Cena  rb.  I. 


Riecke  E.,  dr.  HYGIENA  SKÓRY.  WŁO- 
SÓW i PAZNOGCI.  Z 17  rycinami. 

Cena  rb.  1. 

Rubner  M.  dr.  prof.  ODŻYWIANIE  I NA- 
SZE ŚRODKI  SPOŻYWCZE.  Przełożył 
doc.  dr.  K.  Panek.  Cena  k.  <0. 

Rundo  H.f  dr.  TYTOŃ  jego  znaczenie 
w przemyśle  i handlu  i wpływ  na  orga- 
nizm. Cena  kop.  15. 

Scbaetfer  O.,  dr.  ZAPOBIEGANIE  CHO- 
ROBOM KOBIECYM.  Z 21  rycinami. 

Cena  kop.  70. 

- OKRES  MACIERZYŃSTWA.  Z 8 ry- 
cinami. Cena  kop.  50. 

Schrótter  de  Kristelli  L.,  dr.  prof.  HY- 

GIENA  PŁUC.  Z 17  rycinami.  Przeło- 
żył dr.  Wł.  Kruszyński.  Cena  rb.  1. 

Sibircew  M.  M.  GLEBOZNAWSTWO.  Z ro- 
syjskiego przełożył  Zdzisław  Ludkiewicz 
t.  I i II.  Cena  rb-  4 kop.  80. 

Sicherer  O.,  dr,  HYGIENA  OKA.  Z 3 
barwnemi  tablicami  i 12  rycinami  w tek- 
ście. Cena  kop.  70. 

Strzeszewski  Zygmunt.  W RAŻENIA 
Z WYCIECZKI  NA  MORAWY,  odbytej 
w r.  1906.  Karton.  Cena  kop.  30. 

Światowit  ROCZNIK  poświęcony  archeolo- 
gji  przeddziejowej  i badaniom  pierwot- 
nej kultury’  polskiej  i słowiańskiej,  wyr- 
dawauy  przez  Erazma  Majewskiego.  Tom 
VII  1906  r.  Cena  rb.  2. 

Sygietyński  Antoni.  DROBIAZGI.  Ko- 
łyska. Wieczny  tułacz.  Aktorka.  Gem- 
ma. Po  czasie.  W noc  świętojańską. 
Skalotocz-Palczak.  Ciocia  Teosia.  Nasza 
kochana  pani.  Cena  rb.  1 kop.  10. 

Sztromajer  Władysław.  TOWARZYSTWO 
APTECZNE  DLA  DROGISTÓW  1 A- 
PTEKARZY.  Cena  kop.  35. 

TŁUMACZENIA  DO  ĆWICZEŃ  ŁACIŃ- 
SKICH NA  KLASĘ  DRUGĄ.  Zosz.  iy. 

Cena  kop.  15. 

Trumpp  J.,  dr.  HYGIENA  WIEKU  DZIE- 
CIĘCEGO. I.  Niemowlęctwo  i pierw- 
sze lata.  Z 5 rycinami.  Cena  kop.  50. 

- HYGIENA  WIEKU  DZIECIĘCEGO. 

II.  Wiek  szkolny.  Cena  kop.  50. 

Walz  K.,  dr.  HYGIENA  KRWI.  Z 8 barw- 
nemi  rycinami  na  2 tablicach.  C.  k.  70. 

Wieniawski  Antoni  z Chlewni.  MATER- 
JAŁY  DO  POGADANEK  DLA  KÓŁEK 
ROLNICZYCH.  Cena  w opr.  k.  25. 

Wierzbowski  Theodorus.  MATRICU  LA- 
RUM REGNI  POLONIAE  SUMMARIA 
excussis  codicibus,  qui  in  Chartophydacio 
Maximo  Varsoviensi  asservantur.  C.  r.  8. 

Zieliński  Antoni.  WYKŁAD  POPULAR- 
NY O WYCHOWANIU  na  tle  religijno- 
moraluem  i o hygienie  domowej. 

Cena  kop.  45. 


„EKONOMISTA 

pod  redakcyą 


STEFANA  DZIEWULSKIEGO 


przy  wapółudziule  k ó rri  i t e t u redakcyjnego. 

Adres  Redakcji:  Warszawa,  Chmielna  30. 

Administracja  znajduje  się  przy  ulicy  Podwale  JSfo  4. 


Ekonomista  wychodzi  w końcu  każdego  kwartału  w zeszytach, 
zawierających  10  do  13  arkuszy  druku. 


Cena  „Ekonomisty” 

w Warszawie:  na  Prowincji: 

rocznie  . . . . rb.  5 kop.  — rocznie  . . . . rb.  6 kop.  — 

półrocznie  ...  * 2 „ 50  półrocznie  ...  „ 3 „ — 

Prenumeratę  za  granicą  przyjmuje  księgarnia  Gebethnera  i S-ki  w Krakowie. 
Rocznie  16  koron  lub  13  marek.  Półrocznie  8 koron  lub  6 marek  50  fen. 

Cena  pojedynczego  zeszytu  rb.  1 kop.  50. 

Przedpłatę  pocztą  najlepiej  przesyłać  wprost  do  Administracji  — Podwale  4. 

.Abonenci  miejscowi  w Warszawie  mogą  wnosić  prenumeratę  w Administracji 

tudzież  w księgarniach. 


ooDOOonoooooDooonononoo 


Wydawnictwa  Księgarni  A.  STADDACHER  i S-ka  w Stanisławowie. 


Literatnra  i sztuka.  Monografje.  m,  k 

Tom  I.  Brzozowski  Sł.  Współczesna  powieść  polska  ......  1 — 

„ II.  Baumfeld  G.  Maksym  Gorkij.  (Śladami  człowieczeństwa)  . — 40 

„ 111.  Feldman  W.  Pomniejszyciele  olbrzymów,  szkice  literacko- 

polemiczne — 60 

v IV.  Irzykowski  K.  Fryderyk  Hebbel,  jako  poeta  konieczności . . 1 — 

v V.  Brzozowski  Sł.  Współczesna  krytyka  literacka  w Polsce  . . 1 — 

Płażkówna  Marja.  Obudzeni 1 50 

Irzykowski  i Mohort.  Dobrodziej-złodziej.  Komedja  w pięciu 

aktach 1 30 

Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i S-ka. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Digitized  by  Google 


Pod  kierunkiem  ANTONIEGO  WIENIAWSKIEGO  wychodzi 

„Bibljoteka  Rolnika  Polskiego” 

- dziełka  w popularnym  wykładzie,  przeznaczone  dla  ludu  — — 

pouczające  we  wszystkich  gałęziach  potrzeb  rolnika.  - 

Wyszły  dotąd: 

Tom  I.  Wieniawski  Antoni.  O naszych  stowarzyszeniach  rolniczych. 

Cena  w oprawie  kop.  15. 

„ II.  Sempołowski  D-r  A.  O żywieniu  się  roślin,  o nawozach  i ich  użyciu. 

Cena  w oprawie  kop.  20. 

,,  III.  Sempołowski  D«r  A.  Czego  potrzeba  naszym  gospodarstwom  włościań- 
skim. Cena  w oprawie  kop.  15. 

„ IV.  Górski  Ludwik.  O kartoflach,  pogadanka  wygłoszona  w Brześciu  Ku- 
jawskim, Łowiczu  i Kutnie  1900  r.  Cena  w oprawie  kop.  15. 
„ V.  Wieniawski  Antoni.  Materyały  do  pogadanek.  Cena  w oprawie  k.  25, 
n VI.  Strzeszewski  Zygmunt.  Wrażenia  z wycieczki  na  Morawy. 

Cena  w oprawie  kop.  30. 

W druku  tomik  VII.  Haydel  Zdzisław  baron.  Chów  trzody  chlewnej. 

Wydawnictwo  księgarni  E,  WENDE  i S-ka. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


!! Książka  na  czasie!! 


ADOLF  PRINS 

GENERALNY  INSPEKTOR  W BELGIJSKIEJ!  MINIBTER- 
JLM  SPRAWIEDLIWOŚCI,  PR0KKS0R  UNIWERSYTETU 
W BRUKSELI 

O DUCHU 


y e u 

1'rzełożyla  i francuskiego  Emilja  Leszczyńska. 


Lwów  — Warszawa,  1907. 
============  Cena  rb.  I k.  40. 

„WIEDZA  i ŻYCIE”  Serja  III.  Tom  X. 


KSIĘGARNIA 


w mieście  gubern.  egzystująca 
lat  20  — poszukuje  energicznego 

spólnika  lub  spólniczki, 

z kapitałem  2500  r.  Wiadomość 
w „Księgarni  Powszechnej”,  ulica 
Marszałkowska  1 37,  lub  w Księ- 
garni E.  Wende  i S-ka. 

i 

1 

isys  isys 


\ 
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Ważne  dla  Bibljotek  i Towarzystw  oświatowych! 


O "" 

Tanie  wydawnictwa  dzieł  treści  popularno-naukowej  „WIEDZA  i ŻYCIE"  wyszły  dotąd: 
Serya  I. 


Sizerane.  Ruskin  i kult  piękna.  2 tomy  . . . 

Nusbaum.  Z zagadnień  biologji  i filozofji  przyrody 
MOSSO.  Fizyczne  wychowanie  młodzieży  . . . 

Kulpę.  O zadaniach  i kierunkach  filozofji.  2 tomy 
Przewóski.  Krytyka  literacka  we  Francji.  2 tomy 

Ernst.  O przyrodzie  planet 

Le  Bon.  Psychologja  tłumu 

— Z psychologji  i fizjologji  wychowania  . . 


— 00 


Serya  II. 


Balicki.  Parlamentaryzm.  2 tomy 1 00 

Piotrowski  Zola  i naturalizm — 00 

Nusbaum.  Z zagadek  życia — 00 

d’Avenel.  Mechanizm  życia  współczesnego — 00 

Chmielowski  Najnowsze  prądy  w poezji  naszej 1 — 

— Charakterystyki  literackie — 00 

Woerman.  Czego  nas  uczą  dzieje  sztuki 1 — 

Dallemagne.  Zbrodnia  w świetle  teorji  współczesnych  ....  — 00 

Bergson.  Śmiech.  Studjum  w komizmie — 00 

Toulouse  & Marchand.  Mózg  i jego  czynności  ......  — 00 


Serya  Ili  (wyszło  dotąd). 


Vaihinger.  Filozofja  Nitschego 

Tenner.  Estetyka  żywego  słowa . 
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Czasopisma.  Bibliografia.  Ogłoszenia, 
i , 

ieoromanfyzm  współczesny  i zależna  od  niego  nowa  krytyka.0 


II. 

Wyzwalając  twórczość  literacką  i artystyczną  ze  wszelkich  ograniczeń 
względów,  zależności,  neoromantyzm  sprowadził  głębokie  przekształcenie  krytyki 
która,  porzuciwszy  dawne  metod}’  i podstawy  sądu,  zrzekłszy  się  swej  wielowie- 
kowej niezależności  i chłodnej  powagi,  zaczęła  szukać  nowych  dróg,  zdobywać 
sobie  nowe  stanowiska  i odgrywać  nową,  o wiele  donioślejszą,  choć  mniej  po- 


ł)  Por.  Stanisław  Brzozowski.  Współczesna  krytyka  literacka  w Polsce.  Nakładem  księg. 
A.  Staudacher  i Sp.  (Marjan  Haskler).  Stanisławów.  Jan  Fiszer,  Warszawa,  str.  218.  Na  końcu 
książki  data:  Nervi  w lutym  1907.  Tenże.  Współczesna  powieść  polska,  str  208. — Wilhelm  Feld- 
man. Pomniejszycielc  olbrzymów,— z datą  w końcu:  Kraków  w lutym  1905,  str.  132.  (Wszystkie 
trzy  książki  wchodzą  w skład  wydawnictwa  p.  t.  „Literatura  i sztuka.  Monografje11). 
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ważną  rolę.  Skomplikowane,  wyszukane,  chaotyczne,  zagadkowe  w formie 
i treści  twory  neoromantyzmu,  przedstawiały  dla  ogółu  szereg  zaciekawiających, 
drażniących  zagadek,  których  rozwiązanie  wymagało  wielkiego  nakładu  pracy 
umysłowej  i specjalnych  uzdolnień.  To  właśnie  dało  krytyce  sposobność  do 
wystąpienia  w roli  koniecznej  pośredniczki  między  twórcami  a czytelnikami, 
pośredniczki,  która  w niektórych  wypadkach,  jak  np.  w stosunku  do  Wyspiań- 
skiego, zastąpiła  dla  większości  czytelników  niedostępnego  dla-nich  poetę.  Jakże 
daleką  jest  dzisiejsza  literatura  od  jasności  i prostoty  pierwszego  romantycznego 
wyzwolenia  uczuć,  rojeń,  pragnień  cierpiącej  duszy,  w czwartej  części  „Dziadówu, 
która  się  współczesnym  wydała  tak  niezrozumiałą  i niedorzeczną  poniekąd!  Mi- 
mo domieszki  mistycyzmu  i gorączkowej  egzaltacji, — jakież  tam  zdrowie  duchowe, 
jaka  jasność  myśli,  jaka  miara  i prawda  w odtwarzaniu  artystycznem  wybuchów 
uczuciowych!  Jakiż  kontrast  z tą  zdrową,  tak  szybko  wracającą  do  równowagi, 
duszą  twórcy  Pana  Tadeusza,  przedstawiają  dzisiejsze  dusze  przeczulone,  zde- 
zorganizowane, wahające  się  i błąkające  w chaosie  sprzecznych,  splątanych 
pragnień,  uczuć,  pojęć,  dążeń;  nie  znajdujące  oparcia  ni  ponad  sobą,  ni  w sobie, 
ni  w chorym  zwykle  organizmie  fizycznym,  ni  w warunkach  otaczającego  ich 
życia,  dusze,  potrzebujące,  podobnie  jak  związane  z nimi  ciała,  ciągłych,  coraz 
silniejszych,  rozstrajających  bodźców,  i pragnące  rozszerzać  na  coraz  dalsze  koła 
ludzkie  swój  własny  stan  podniecenia  i buntu  przeciw  wszystkiemu  co  je  krępuje, 
ogranicza,  drażni.  Domagając  się  nieograniczonej  swobody  dla  siebie,  nie  są 
zdolne  do  przyznania  choć  cząstki  tej  swobody  tym,  którzy  nie  ulegli  takiej  go- 
rączce nerwowej,  którzy  umieli  utrzymać  równowagę  wewnętrzną.  Jestto  zresz- 
tą stałą  cechą  gorączek  rewolucyjnych,  wybuchających  epidemicznie  co  pewien 
czas  i występujących  w najostrzejszej  formie  w społeczństwach  młodych,  które 
nie  uodporniły  się  dostatecznie  przez  poprzednie  przebycie  tej  choroby  i postępy 
kultury. 

1 zawsze  powtarza  się  to  samo  zjawisko.  Krytyka,  kierując  się  wskazów- 
kami i wymaganiami  pewnej  doktryny,  mającej  wyzwolić,  odrodzić,  i uszczęśli- 
wić ludzkość,  pracuje  gorliwie  nad  podkopaniem  i obalaniem  wszystkich  tam, 
murów,  przegród,  podstaw,  podtrzymujących  dotychczasowy  stan  rzeczy,  lecz 
z chwilą,  gdy  przez  dokonane  wyłomy  rzucą  się  tłumy,  mające  „nowy  zaprowa- 
dzić ładu,  odsłania  się  przepaść  nieprzebyta,  dzieląca  prawdziwe  pragnienia,  instyn- 
kty, marzenia  mas — od  ideałów,  wysnutych  w duszy  Rousseau’a,  Marksa,  czy  naj- 
nowsz3'ch  socjologów.  Ideały  doktrynerskie  toną  w błocie  niskich  pożądań 
i zwierzęcych  instynktów.  Mimo  to,  zawsze  u krytyków  i wodzów  ruchu  rewo- 
lucyjnego spotykamy  ten  sam  podkład  systemu  pojęć,  wyprowadzonych  nie  z ob- 
serwacji i analizy  duszy  ludzkiej,  lecz  z wyników  myśli  oderwanej,  usiłującej  roz- 
wiązać dręczące  ją  zagadnienia  drogą  apriorycznych  wywodów. 

Zarówmo  Mochnacki,  jak  demokraci  z r.  1846,  jak  wreszcie  przywmdzcy 
ruchu  socjalnego  lat  ostatnich,  wspierają  się  na  wynikach  filozolji  niemieckiej, 
przystosowanej  do  potrzeb  danej  chwili. 

Cechą  kry  tyko  w- rewolucjonistów'  jest  naturalnie  krańcowość  i bezwględ- 
ność  w sądach  i poglądach,  nie  wyłączająca  trafności  i głębokości  wielu  ich  spo- 
strzeżeń. Zanurzając  się  z rozkoszą  w dymach  i lawach  wulkanu  wybuchające- 
go, muszą  naturalnie  lepiej  i głębiej  pojmowfać  i odczuwać  istotę  tego  zjawiska, 
a za  to  mieć  błędne,  skrzywione  pojęcie  o życiu  normalnem,  którego  powolna, 
spokojna  ewolucja  wydaje  się  im  martwotą,  grobowym  zastojem,  hańbą  nawet. 
Stąd  to  p.  Brzozowskiemu  krytyka  polska  dotychczasowa  przedstawia  się  w pew- 
nych momentach,  jako  „całkowita  niemal  nicośću.  Istnienie  jej  jest  „mocno 
spokrewnione  ze  złudzeniem-.  Niema  ona  samowiedzy,  nie  zna  podstaw  swych 
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sądów,  nie  zastanawia  się  nad  tem,  czy  podstawy  wogóle  istnieją  i jaka  jest  ich 
natura41.  Ta  unicestwiająca  synteza,  podana  na  wstępie,  nie  zgadza  się  jednak 
z treścią  książki,  zawierającej  bardzo  trafne,  nieraz  subtelne  charakterystyki  kryty- 
ków, którzy,  jak  np.  Spasowicz,  zajmowali  stanowisko  dalekie  od  tego,  na  którym 
stoi  autor.  Jestto  wynik  szczególnej  dwoistości  stanów  duchowych  krytyka, 
który  bywa  naprzemian,  to  ciasnym,  fanatycznym  doktrynerem,  agitatorem,  to 
subtelnym  artystą  i głębokim  psychologiem.  Rozważniejszy  i oględniejszy  kry- 
tyk tego  obozu,  p.  Feldman,  postawiwszy,  jako  niezbędny  warunek  trafności 
sądu,  konieczność  duchowej  wspólności,  „kongenialności",  między  ocenianym 
poetą  a sądzącym  go  krytykiem,  zapytuje:  „Czyż  wobec  takich  warunków  lite- 
ratura nasza  posiada  krytyków?**  W odpowiedzi  na  to,  w szeregu  rozbiorów 
kilku  najnowszych  prac,  poświęconych  wielkim  poetom  i literaturze  ostatniej  epo- 
ki (dzieła  Tretiaka,  Kallenbacha,  Tarnowskiego),  stara  się  udowodnić,  iż  autoro- 
wie  ich  przez  nieudolność,  złą  wolę,  względy  uboczne,  stali  się  „pomniejszj^cielami 
olbrzymów**  i zasłużyli  na  wyrażenie  im  pogardy  i oburzenia.  Zostawiając 
w zawieszeniu  kwestję  słuszności  tego  oskarżenia,  zapoznajmy  się  pierwej  ze 
stanowiskiem,  jakie  wobec  trzech  wielkich  poetów  i współczesnego  neoroman- 
tyzmu  zajmuje  nowa  krytyka.  Podstawy  filozoficzne  tego  stanowiska  rozwija 
przed  nami  szczerszy  i śmielszy  z dwu  przywódzców  nowego  obozu,  p.  Brzozow- 
ski. Znalazł  je  młody  krytyk  w osnutym  na  rezultatach  Kantowskiej  „Krytyki 
czystego  rozumu*1  — systemie  Marksa. 

„Wszystko,  co  ludzkość  uważa  za  niezależną  od  siebie  daną  rzeczywistość, 
jest  jej  dziełem  . . . Filozofja  krytyczna  zburzyła  pojęcie  stałej  rzeczywistości, 
ukazując  poza  nią  to,  czem  ona  jest  w istocie  t.  j.  pewną  formę  pracy,  działalno- 
ści ludzkiej  . . . Ludzkość  . . . nigdy  i nigdzie  nie  styka  się  z niczem,  coby  nie 
pozostawało  w żadnym  stosunku  do  jej  twórczości,  coby  nie  było  jej  dziełem  . . . 
Świat,  w jakim  ludzkość  żyje,  jest  zawsze  stworzonym  przez  nią  światem,  świa- 
tem zależnym  od  cz3'nu  jej  i pracy,  nigdy  i nigdzie  nie  danem  jest  jej  ująć  nic 
ostatecznego.  Sama  ona  pracą  swą  nieustanną  zmienia  i przekształca  swój  stan 
posiadania*1.  Jest  niewątpliwie  w tem  poglądzie  (do  któregoby  się  jednak  Kant 
nie  przyznał),  prometejska  siła  i piękność.  Nie  można  się  dziwić,  że  nęci  on  swą 
świeżością  i rewolucyjnością  młode  dusze,  szukające  daremnie  w dostarczanym 
im  przez  szkoły  pokarmie  duchowym,  podniet  i drogowskazów  do  rozwiązania 
palących  zagadnień. 

Zadanie  krytyki,  w związku  z powyższym  poglądem,  polega  na  uświado- 
mieniu ludzi  o siłach  i potrzebach,  współcześnie  się  budzących  i domagających 
się  nowych  form  i norm  bytu.  Jednocześnie,  winna  krytyka  nie  dopuszczać 
zakrzepnięcia,  stwardnienia  form  dawniejszych,  burząc  je,  lub  przekształcając. 
Nie  może  ona  mieć  żadnego  ideału,  polegać  na  żadnym  konkretnym,  ustalonym 
kształcie,  ni  formule,  lecz  musi  wspierać  się  na  samej  twórczości  życia.  „Ludz- 
kość, praca  ludzka,  działalność  ludzka,  jest  miarą  wszelkich  wartości.  Wszelkie 
ideały  z niej  czerpią  swą  moc  i w niej  mają  swój  sprawdzian...  Krytyka  żywa  doko- 
nywa się  środkami  życia.  Zbyt  ciasne  ideały  społeczne,  które  stały  się  prawem, 
ustępują  niejednokrotnie  dopiero  przed  tak  przekonywującymi  argumentami,  jak 
żywiołowa  siła  ludu:  rewolucyja*1.  Nie  wdając  się  w krytykę  tego  poglądu,  po- 
zwolę sobie  zrobić  przelotną  uwagę,  iż  wyzwalając  ludzkość  z wszystkich  norm, 
barjer,  ustaw,  wytworzonych  przez  przeszłość,  nie  daje  on  przecie  tego  upragnio- 
nego przez  rwące  się  do  lotu  dusze  — wyzwolenia.  Obdarza  on  ludzkość  dolą 
jedwabnika,  który  wysnuwaną  ze  siebie  przędzą  omotuje  się  bezustannie  i nieu- 
stannie niszczy  stwardniałe  kokony,  by  oprzedać  się  nowymi,  bez  nadziei  prze- 
kształcenia się  w motyla,  zdolnego  wznieść  się  ponad  robaczy  żywot  ziemskiego, 
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padołu.  Burząc  wszelkie  normy,  ograniczenia,  przeszkody,  jakimi  przeszłość  skrę- 
powała, z różnych,  słusznych  i niesłusznych  względów,  działalność  jednostek,  kół 
i warstw  społecznych,  wznosi  nowa  filozofja  społeczna,  natomiast,  mur  chiński, 
nakryty  olbrzymią  kopułą,  zamykającą  ludzkość  w więzieniu  bez  wyjścia,  bez 
słońca,  odrywającą  ją  od  tego  związku  z nieskończonością,  stanowiącego  główny 
czynnik  jej  duchowego  rozwoju,  główne  źródło,  z którego  wypłynęła  religja,  pra- 
wodawstwo, sztuka,  nauka.  Jako  jedyną  pociechę,  wskazuje  się  uwięzionym 
cień  chiński  nadczłowieka  — Prometeusza  i mgliste  widziadło  rozkoszy  kollekty- 
wizmu,  których  nikt  jeszcze  na  ziemi  nie  kosztował  i nikt  szczerze  do  nich  nie 
wzdycha.  Wobec  nowego  „światopoglądu",  którego  wymownym  apostołem 
jest  p.  Brzozowski,  a współczesny  neoromantyzm — torownikiem, przygotowującym 
miejsce  pod  budowę  nowego  gmachu,  przez  rozbieranie  i rozwalanie  stojącej 
dotąd,  przez  wieki  wznoszonej  budowli,  — cała  dotychczasowa  literatura  jest, 
zdaniem  p.  Brzóz.,  z wyjątkiem  jednego  może  kraju  w Europie,  Rosji,  rozrywką 
próżnujących  (jak  szachy  i wint),— rozrywką,  rozciągającą  się  na  całe  stulecia 
i wskutek  tego  posiadającą  swoje  tradycje,  swoich  entuzjastów'.  „Nic  zabaw- 
niejszego, jak  zaślepienie  profesorów,  dodaje  krytyk,  którzy  do  dziś  dnia  skłonni 
są  z historji  literatury  wysnuwać  coś  w rodzaju  najgłębszej  historji  ludzkości". 
Tvvrórczość  literacka  czy  artystyczna  o tyle  jest  pracą,  a nie  próżniaczą  rozrywką, 

0 ile  ma  związek  z pracą  fizyczną  i wywdera  na  nią  wpływ,  polegający  na  prze- 

twarzaniu narzędzi  pracy  i warunków'  społecznych  (praw,  wychowania,  pojęć 
moralnych  i t.  p.),  w'  sposób  odpowiadający  wymaganiom  i potrzebom  pracy. 
Wpływ  sztuki  polega  tu  na  potęgowaniu  samopoczucia  pracującego  i odtwa- 
rzaniu tych  stanów  duszy,  jakie  sprowadza  nieodpowdedniość  urządzeń  społecz- 
nych i całej  kultury  moralno-prawnej.  Wobec  takich  pojęć  i takiego  kryterjum 
wartości  społecznej  utworów'  literackich  i artystycznych,  historja  literatury  w'  przy- 
szłej republice  socjalnej  ulegnie,  wraz  z historją  powszechną,  radykalnemu  prze- 
wartościowaniu, ocenzurowaniu  i uproszczeniu.  Pomimo  całego  uwielbienia 
dla  Mickiewicza,  w którym  p.  B.  uznaje  „ducha  tak  głęboko  i przeczyście  ludz- 
kiego", widzi  on  w wierze  poety  w sprawiedliwość  Bożą,  sankcjonującą  pra- 
cę ludzką,  „pierwiastek  fetyszystyczny".  Jeżeli  jednak  odrzucimy,  jako  przeży- 
tek, jako  zabobon  niedorzeczny,  tę  wiarę,  stanowiącą  przewodnią  ideę  i źródło 
natchnień  wieszcza,  to  cóż  pozostanie  z jego  dzieła:  „Oda  do  młodości"  i „Im- 

prowizacja", która  dla  przyszłych  pokoleń,  wyzwolonych  z przesądów'  przeszło- 
ści, stanie  się  komicznym  monologiem  szaleńca,  szukającego  poza  sobą  tego,  co 
miał  wr  sobie,  maniaka  kłócącego  się  ze  sobą.  Czy  p.  Brzóz,  zdoła  pogodzić 
nadświatow'e  przestwory,  wr  których  unosi  się  tak  obojętny  dla  Kwestji  organi- 
nizacji  pracy,  „Król  duch"  Słowackiego,  z zadaniami  obowiązującymi  literaturę 
nowego  społeczeństwa,  o tern  godzi  się  mocno  powątpiewać!  Mniej  radykalny 

1 konsekwentny  w stosowaniu  doktryny,  z którą  zostaje  w związku  szczerej  sym- 
patji,  p.  Feldman  radby  „olbrzymów'"  naszej  poezji,  przykrawanych  przez  kry- 
tyków obozu  konserwatywnego  odpowiednio  do  celów'  i ideałów'  stronnictwa, 
przywłaszczyć  dla  swego  obozu,  naturalnie  także  z przekształceniem  i przystroje- 
niem odpowiednim.  Sądzę  jednak,  że  nietylko  Mickiewicz,  którego  nowa  krytyka 
ukazuje  w postaci  Prometeusza,  wygrażającego  pięścią  pustym  niebiosom,  ale  nawet 
Słowacki,  przekształcony  w rewolucjonistę,  powiewającego  czerwonym  sztandarem 
buntu  przeciw  porządkom  starego  świata,  prędzej  by  przebaczył  prof.  Tarnow- 
skiemu niedocenienie  gieniuszu  i karcenie  śmiałych  wystąpień,  a prof.  Tretiakowd 
niesłuszne  a bolesne  posądzenia,  niż  taką  apoteozę  swym  wielbiącym  przekształ- 
cicielom,  obcinającym  „ad  usum  . . . wyznawców  nowej  doktryny"  skrzydła,  na 
których  wznosiły  się  dusze,  czerpiące  z tych  wzlotów  swą  wieszczą  siłę  i piękność. 
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P.  Feldman  w syntezie,  zamykającej  obraz  „Współczesnej  literatury  polskiej u 
(t.  III  str.  217)  powiada:  „Bez  podpór  nadnaturalnych,  bez  perspektywy  nieba 

i piekła,  chodzi  dziś  człowiek;  to  mu  daje  siłę,  samowiedzę,  niezależność".  Pierw- 
sze zdanie  będzie  prawdą,  gdy  dodamy  poprawkę:  „usiłuje  niekiedy  chodzić“,  wnio- 
sek jednak,  wyprowadzony  z tej  chwiejnej  przesłanki  jest  wprost  sprzeczny  z tern, 
co  głosi  cała  literatura  neoromantyczna,  odtwarzająca  nam  w długim  szeregu 
postaci  ludzkich:  chwiejność,  słabość,  zmienność,  cierpienia  i rozpacze  dusz,  szu- 
kających, a nieznajdujących  tych  „podpór",  ani  stałych,  jasnych  gwiazd  przewod- 
nich. Pan  Brzozowski,  przyznający  się  w swych  pismach,  z godną  uznania 
szczerością,  do  błędności  swych  poprzednich  dróg  i stanowisk,  określa  w swej 
książce  „o  współczesnej  krytyce  literackiej  w Polsce"  p.  Feldmana,  jako  idealne- 
go krytyka,  ulubieńca  wszelkich  płytkich  umysłów;  umie  on  zręcznie  i pięknie 
mówić  o mistyce  w sposób  nie  rażący  ludzi,  wychowanych  na  broszurkowym 
darwinizmie  lub  socyalizmie, — o symbolizmie  w sposób  nie  rażący  eklektycznych 
naturalistów,  nietscheanizmie — w terminach  zdawkowego  demokratycznego  pro- 
meteizmu i t.  d.  Przerobiwszy  tyle  różnych  rzeczy  we  frazesy,  przypuszcza, 
że  w imię  tych  frazesów  może  przeciwstawiać  się  rzeczom  samym.  (str.  184). 
Przy  tej  okazji  wypowiada  p.  B.  trafne  i godne  rozpowszechnienia  szerszego  zda- 
nia: „Pisz  tak,  jak  gdyby  rzeczy  stawały  się  natychmiast  tern,  co  o nich  piszesz. . . 

Obchodź  się  ze  słowem  tak,  jak  gdyby  było  rzeczą  . . . Pisarz  powinien  pamiętać, 
że  jego  słowa  reprezentują  dla  umysłów,  urabiających  się  pod  jego  wpływem  — 
światM.  Szkoda  tylko,  że  dość  często  sam  zapomina  o tych  pięknych  przepisach. 

Choć  p.  Brz.  swą  trafną,  lecz  złośliwą,  jednostronną  charakterystyką,  po- 
derwał powagę  sądów  krytycznych  p.  Feldmana,  zgodzę  się  chętnie  z tym  osta- 
tnim na  jego  dość  świeży,  co  do  czasu  (Współczesna  literatura  polska  t.  IV, 
r.  1905,  str.  208  — 210),  a pochlebny  sąd  o działalności  krytycznej  p.  Brzozow- 
skiego, który  studjami  o Żeromskim  i Wyspiańskim  uwydatnił  swą  „kongenial- 
ność" w stosunku  do  gwiazd  dzisiejszego  neoromantyzmu.  Świeżo  wydane  dwa 
tomy,  zawierające  charakterystyki  współczesnych  powieściopisarzów  i krytyków, 
stwierdzają  to  uzdolnienie  w szerszym  jeszcze  zakresie.  Pomimo  fanatyzmu  doktry- 
nerskiego i partyjnego,  który  swymi  piętnami  szpecącymi  upstrzył  prace  p.  Brz., 
wyrywający  się  z pęt  doktryny  artyzm  i prawda,  tkwiąca  w przyjętej  przez  niego 
(choć  nie  dającej  się  pogodzić  z innymi  pojęciami)  zasadzie,  że  krytyk  musi  być 
najgłębszą  i najsubtelniejszą  świadomością  moralną  danej  epoki,  nadają  większej 
części  jego  zarysów  krytycznych  świeżość,  głębokość,  subtelność,  pozwalające 
spodziewać  się,  że  w dalszym  swym  rozwoju  do  tych  cech  dołączy  podniosłość 
stanowiska  i spokój  wewnętrznej  równowagi,  i wtedy  stanie  się  „świadomością 
moralnąu  nie  pewnej  grupy,  warstwy,  kierunku,  ale  ogółu  zdrowych,  normalnie 
m3rślących  dusz.  Wtedy  dopiero  może  dostrzeże  to,  czego  dzisiaj,  przebywając 
w ognisku  neoromantycznego  i rewolucyjnego  wulkanu,  nie  jest  zdolny  dopatrzeć 
i zrozumieć,  i pojmie  ze  stanowiska  psychologu  i ewolucji  kulturalnej,  chorobli- 
wość  i nienormalność  literatury  neoromantycznej,  świetnej  artyzmem,  talentami, 
bogactwem  treści,  a jednocześnie  przygnębiającej,  upajającej,  rozstrajającej,  lecz 
nie  wyprowadzającej  z piekła  dusz  jej  twórców,  ani  czytelnika,  który,  wciągnięty 
do  tej  otchłani,  zaczyna  przez  suggestję  doznawać  sam  konwulsji  duchowych. 
Czyż,  jako  pokarm  dla  tych  mas,  które  szerzona  gorączkowo  oświata  elementarna 
i poprawa  warunków  materjalnych  ich  bytu  czyni  z każdym  dniem  chętniejszymi 
i skwapliwszymi  konsumentami  strawy  duchowej,  ten  cały  neoromantyzm  nie 
będzie  trucizną  moralną,  równie  może  szkodliwą,  jak  tytoń  i alkohol? 

Czy  te  stany  duchowe  jednostek,  przedstawiających  degenerację  fizyczną 
i wyrodzenie  moralne  schodzących,  z widowni  rodów  i warstw  społecznych, 
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mogą  zaspokoić  potrzeby,  budzących  się  dopiero  do  życia  duchowego  i działalno- 
ści społecznej  warstw  ludowych?  Czy  dadzą  one  tym  warstwom  to  światło,  to 
zdrowie  moralne  i pogodę  ducha,  tak  ważne,  tak  konieczne  w pracy  kulturalnej 
dla  harmonijnego  współżycia  wielkich  mas? 

Im  większą  i donioślejszą  stanie  się  rola  literatury  w kształceniu  i uszla- 
chetnianiu szerokich  kół  społeczeństwa,  powołanych  do  życia  i pracy,  tern  więcej 
na  powyższe  pytanie  powinni  zwracać  uwagi  krytycy  i wychowawcy.  Rewolu- 
cja i agitacja  nie  mogą  przejść  w stan  chroniczny  społeczeństwa;  czynniki,  które 
je  wywołały  i podtrzymywały,  ustąpić  muszą  innym — budującym,  nie  zaś  rozstra- 
jającym  i niszczącym.  Takich  zaś  daremniebyśmy  szukali  w utworach  nowo- 
romantycznej  literatury  i w duszach  na  niej  wykształconych. 

Br.  Chlebowski. 


KRYTYKA. 


Matematyka,  nąuki  przyrodnicze. 

Gabszewicz  Z.  Trygonometrjn,  podręcznik 
dla  kształcących  się  w zakresie  kursu  szkół 
średnich - 8-ka,  str.  VIII,  235;  rysunków  120. 
Warszawa,  1907.  Cena  w opr.  kart.  rb.  1.20. 

Treść  swego  wykładu  podzielił  autor  na 
dziesięć  rozdziałów:  I.  Wiadomości  wstęp- 

ne. II.  O układzie  tablic  funkcji  gonio- 
metrycznych  i ich  zastosowaniu.  III.  Roz- 
wiązywanie trójkątów  prostokątnych.  IV. 
Teorja  funkcji  dowolnego  łuku  lub  kąta. 

V.  Rozwiązywanie  trójkątów  ukośuokątnych. 

VI.  Ciąg  dalszy  teorji  funkcji  goniometry'- 
cznych.  VII.  Różne  związki  między  ele- 
mentami trójkąta.  VIII.  Dopełnienia.  IX. 
Zastosowania  Trygonometrji  do  Stereome- 
trji.  X.  Ostrosłupy'  i graniastosłupy  uiefo- 
remne;  zasadnicze  wzory  Trygonometrji  ku- 
listej. 

O taki  przeplatany  układ  książki  można 
się  spierać,  lecz  nie  można  z tego  robić  za- 
rzutu autorowi,  zależy  to  bowiem  od  do- 
świadczenia nauczycielskiego,  którego  auto- 
rowi zdaje  się  nie  brakować. 

Nieścisłość  w wykładzie  Trygonometrji 
rzadko  się  trafia,  gdyż  jest  to  nauka,  nie 
przedstawiająca  nigdzie  żadnych  trudności, 
ani  zawiklań.  To  też  nie  zauważyliśmy  nic 
podobnego  w książce  p.  Gabszewicza.  W je- 
dnem  tylko  miejscu  nie  rozumiemy  o co 
autorowi  chodzi.  Na  str.  6-ej  znajdujemy 
taką  uwagę:  „Ponieważ  sin  30°  = a sin 


kąta  trzy  razy  większego  t.  j.  sin  90°  — tyl- 
ko 1,  więc  stąd  wypada,  że  sinct  wzrasta 
wolniej  aniżeli  kąt  a*.  Jeżeli  ma  się  to  od- 
nosić do  całego  przebiegu  kąta  od  0°  do  90°* 
to  tak  nie  jest,  albowiem  już  przytoczona 
przez  autora  okoliczność,  sin  30°  = do- 
wodzi, że  wstawa  od0°  do  30°  szybciej  wzra- 
sta niż  kąt;  ale  wstawa  i dalej  jeszcze  ro- 
j śnie  prędzej  niż  kąt,  aż  do  (bezmała)  50°.  Do- 
j piero  od  tego  miejsca  zaczyna  przyrastać 
powolniej  i to  tem  powolniej,  im  bardziej 
kąt  zbliża  się  do  90°. 

Język  nie  wszędzie  poprawny.  To  ciągłe 
powtarzanie:  „t.  j.  ic,  czyli  ie“  nie  przyczy- 
nia się  do  upiększenia  języka  — zwłaszcza, 
że  najczęściej  owo  że  jest  całkiem  zbyteczne. 
Na  str.  64-ej  czytamy:  „Niech  dany  kąt  A 
jest  przeciwległy  większemu  z boków“  i t.  p. 
Użycie  w mowie  terminów:  sinus,  cosinus, 
etc.,  zamiast  bardzo  dobrych  nazw  polskich: 
wstawa , dostawa,  i t.  d.,  niemiłe  czyni  wra- 
żenie. luna  rzecz  symbol , a inna  nazwa. 
Symbol  może  i powinien  być  kosmopolity- 
czny, czyli  użycie  we  wzorach  symboli:  sin, 
cos,  ty,  co  ty.  sec  i cosec  bardzo  właściwe, 
lecz  nazwy  mogą  i powinny  zostać  polskie, 
gdyż  na  tem  zyskuje  język.  Czyż  nie  ła- 
dniej jest  powiedzieć  up.  „Suma  wstaw 
dwóch  kątów  tak  się  ma  do  ich  różnicy*,  jak 
styczna  połowy  sum,y  tychże  kątów  do  aty- 
\ cznej  połowy  ich  różnicy41,  niż,  jak  to  czyni 
autor  na  str.  60-ej:  „Suma  sinus'ów  dwóch 
kątów  tak  się  ma  do  ich  różnicy',  jak  się 
ma  tangens  '/2  sumy  tych  kątów  do  tanyeus’a 
V,  ich  różnicy44.  Ciekawa  rzecz,  czyby  autor 
był  zadowolony  gdyby*  ktoś,  zamiast  nazwy 
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luk,  używał,  w omówieniach,  terminu  arcus 
dlatego,  że  symbolem  luku  jest  arc?  Zapewne 
uie,  skoro  sam  (na  str.  138)  tego  nie  czyni; 
a jednak,  trzymając  się  praktyki  autora  na 
punkcie  nazw  funkcji  trygonometrycznych, 
takby  właśnie  postąpić  należało.  Nazwy  obce 
zostawmy  tym  językom,  które  własnych  ■ 
terminów  naukowych  nie  posiadają... 

Zewnętrzna  strona  wydania  przedstawia 
się  korzystnie:  papier  ładny,  druk  wyraźny, 
rysunki,  z małym  wyjątkiem,  poprawne. 
Tylko  wzory  jakby  w tekście  poukrywane, 
skutkiem  czego  zamało  się  uwypuklają  i nie 
czynią  na  czytelniku  wrażenia  tej  ważności, 
jaką  posiadają.  Odszukać  ich,  w razie  po- 
trzeby, bardzo  trudno.  CJżyty,  nie  wiem  czy 
przez  autora,  czy  przez  wydawców,  sposób 
podkreślania  wzorów,  wcale  się  do  ich  uwy- 
datnienia nie  przyczynia,  a książkę  szpeci. 
Obfity  zbiór  przykładów,  ćwiczeń  i zastoso- 
wań nadaje  książce  dużą  wartość. 

B.  Danielewicz. 

Pierwszy  Zjazd  Przyrodników  i Geografów 
w Warszawie  (Nr.  3 i 4 „Szkoły  Polskiej-.  | 
8-ka,  str.  od  81  — 1881.  Warszawa,  1907. 
Cena  75  kop. 

Redakcja  „Szkoły  Polskiej  podjęła  myśl 
uprzystępnienia  szerszemu  ogółowi  prac 
Pierwszego  Zjazdu  pedagogicznego,  odbytego 
w Warszawie  w styczniu  (od  2 do  6)  r.  b. — 
i oto  mamy  przed  sobą  bardzo  interesującą 
książkę,  wyjaśniającą  we  wstępie  genezę 
Zjazdu,  jego  przebieg  i treść,  w postaci  sze- 
regu rzeczowo  opracowanych  referatów. 

Ruch  szkolny,  który  się  w Królestwie 
rozwinął  z chwilą  spolszczenia  prywatnych 
zakładów  naukowych,  nietylko  szeroką  fa- 
lą dotknął  zewnętrznej  postaci  tych  szkół  - 
ich  języka  wykładowego,  lecz  jednocześnie 
sięgnął  głębiej:  pobudził  naszych  pedagogów 
do  gruntownej  rewizji  naszego  szkolnictwa 
w jego  treści. 

Z hasłem:  nam  potrzeba  nie  takiej  szko- 
ły, któraby  była  dosłownym  przekładem  na 
język  polski  narzucanej  nam  szkoły  biuro- 
kratyczno-rosyjakiej,  lecz  szkoły,  któraby  i 
całym  swym  kierunkiem  i duchem  odpowia- 
dała dzisiejszym  potrzebom  narodu  i świet- 
nym swym  tradycjom  z przeszłości  — raźno 
wzięto  się  do  roboty. 


Zawiązane  w roku  zeszłym  Stowarzyszenie 
Nauczycielstwa  Polskiego  w Warszawie  przy- 
stąpiło do  przeglądu  sił  nauczycielskich,  do 
rewizji  podstaw  pedagogiczno- naukowych 
naszego  szkolnictwa. 

Utworzone  przy  Stowarzyszeniu  sekcje 
naukowe  wytknęty  sobie  szereg  zadań  i te- 
matów a — w pierwszym  rzędzie  — kry- 
tyczną ocenę  istniejących  w języku  polskim 
podręczników  szkolnych,  opracowanie  pro- 
gramów, wykłady  poszczególnych  przedmio- 
tów, metodykę  ich  i t.  p. 

W gorączkowym  pośpiechu  — przy  zakła- 
daniu nowych  i przerabianiu  starych  szkół 
w różnych  stronach  naszego  kraju— dały  się 
zauważyć  pod  różnymi  względami  liczne 
braki,  a co  najważniejsza,  pewna  chaotycz- 
ność,  dorywczość,  brak  wspólnego  planu 
pracy. 

Potrzeba  porozumienia  się  w licznych 
zagadnieniach  naszej  odradzającej  się  szkoły 
dawała  się  odczuwać  coraz  wyraźniej. 

Potrzebę  tę  zrozumiano  w Stowarzyszeniu 
i postanowiono  zwołać  zjazd  pedagogiczny 
do  Warszawy  podczas  ferji  Bożego  Naro- 
dzenia. 

Nie  było  to  rzeczą  prostego  przypadku, 
że  pod  obrady  pierwszego  takiego  zjazdu, 


przedewszystkiem  sprawy  wykładu  nauk 
przyrodniczych  i geografji.  Objaw  ten  spo- 
wodowały istotne  potrzeby  i kierunek  tych 
reform,  które  w szkołach  naszych  zostały 
zapoczątkowane. 

To,  co  do  samodzielnego  myślenia  na  każ- 
dym kroku  pobudza,  co  rozwija  krytycyzm 
i w logicznym  myśleniu  zaprawia,  systema- 
tycznie było  przez  czas  długi  ze  szkół  na- 
szych wypędzane;  nauki  przyrodnicze  w nie- 
których tylko  szkołach  były  tolerowane, 
a w wielu  (w  gimnazjach  „ klasycznych “)  — 
zupełnie  na  banicję  skazane. 

To  też,  gdyśmy  uzyskali  niejaką  moż- 
ność przystąpienia  do  leczenia  naszego 
szkolnictwa  z różnych  zadawnionych  cho- 
rób, za  najcięższą  chorobę  uznano  brak,  oraz 
wadliwe  prowadzenie  przyrodoznawstwa  i 
„filologiczny-  kierunek  geografji. 

Zmiany  w metodzie  wykładu  przyrodo- 
znawstwa, uzupełnienia,  nowe  projekty  pro- 
gramów, organizowanie  wycieczek  przyro- 
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dniczych,  praktyczne  zajęcia  dla  uczniów  — 
stały  się  najprostszym  i najgłówniejszym 
tematem  obrad,  prowadzonych  przez  przy- 
rodników, lub  przez  rady  pedagogiczne. 
Najistotniejsze  z tematów  tych  weszły  do 
porządku  dziennego  omawianego  Zjazdu. 
Pomienione  wydawnictwo,  poza  artykułami 
wstępnymi,  wyjaśniającymi  organizację  sa- 
mego Zjazdu  i poza  protokołami  posiedzeń, 
odbijającymi  przebieg  obrad,  oraz  podającymi 
streszczenie  prac,  nie  umieszczonych  w wy- 
dawnictwie in  ezenso  — zawiera  następujące 
prace: 

1.  Słowo  wstępne,  P.  Sosnowskiego: 

2.  Nauki  przyrodnicze  w szkołach  amery- 
kańskich, W.  Kozłowskiego; 

3.  Projekt  programu  geograf j i w szkole 
średniej,  P.  Sosnowskiego; 

4.  Przyczynek  do  programu  geografji  fi- 
zycznej i powszechnej,  S.  Karczewskiego; 

6.  Wykład  nauk  przyrodniczych  w szko- 
łach Szwajcarji,  dr.  Ił.  Miklaszewskiego: 

6.  Umotywowanie  układu  pogadanek  we- 
dług zbiorowisk,  St.  JRgchterówny; 

7.  O środkach  pomocniczych  przy  wykła- 
dzie nauk  przyrodniczych,  K.  Kulwiecia; 

8.  Czystość  języka  przy  wykładzie  nauk 
przyrodniczych  i geografji,  K.  Chmie- 
lewskiego; 

9.  O przezroczach  i illustracjach  przy  wy- 
kładzie geografji,  St.  Miklaszewskiego; 

10.  O znaczeniu  pedagogicznem  nauk  przy- 
rodniczych, M.  Heilpema ; 

11.  O typach  anormalnych  w szkole,  St. 
Plewińskiego; 

12.  O znaczeniu  estetyki  w szkole,  M.  Wisz- 
nickiego; 

13  Przyrodoznawsto  i etyka,  dr.  11.  Nasba- 
tima. 

14.  O motywach  etycznych  przy  wykładzie 
geografji,  S.  Łaganowskiego; 

15.  O pomocach  naukowych  przy  wykła- 
dzie geografji,  W'  Wróblewskiego: 

16.  Sprawozdanie  z posiedzenia  Towarzy- 
stwa Krajoznawczego. 

K.  Kulwieć. 

Gieografja  i krajoznawstwo. 

Kennan  Jerzy  Sgberja , przełożył  K Ł. 

z przedmową  Zdzisława  Dębickiego,  Cztery 

części,  str.  149,  141,  160  i 140.  Warszawa, 


1907.  Biblioteka  dzieł  wyborowych,  Nr.  465, 
466,  469,  470.  Cena  rb.  1. 

Amerykanin  Kennan  ze  swym  towarzy- 
szem Prostem  wysłany  został  przez  redakcję 
pisma  „Century  Magazine"  na  Syberję,  dla 
poznania  tamtejszych  więzień  i położenia 
zsyłanych  tam  przestępców.  Podróż  tę  od- 
był on  w r.  1885  i rezultaty  jej  przedstawił 
w książce,  która  wywołała  wielkie  wrażenie 
w całej  Europie,  odsłonięciem  strasznej  rze- 
czywistości urządzeń  więziennych,  nadużyć 
administracji  i policji  syberyjskiej,  oraz  cięż- 
kiego losu  skazanych.  Tłumaczona  na  wszyst- 
kie języki,  praca  Kennana  ukazała  się  też 
wkrótce  i w przekładzie  polskim  we  Lwowie. 
Przekład  ten  jednakże  nie  mógł  się  u nas 
rozpowszechnić,  wskutek  zakazu  cenzury,  nie- 
dopuszczającego  do  Rosji  tak  kompromitu- 
jącego biurokrację  dzieła.  Obecny,  nowy 
przekład,  dokonany  został  niewątpliwie  z ro- 
syjskiego. Dyskretne  zamilczenie  na  tytu- 
le i rusycyzmy,  szpecące  tu  i owdzie  karty 
książki,  świadczą  o tern  wymownie.  Te,  za- 
śmiecające nasze  piśmiennictwo  obecne,  nie- 
staranne przekłady  z lichych  tłumaczeń 
i przeróbek  rosyjskich,  dają  smutne  świa- 
dectwo naszej  kulturze  umysłowej.  Zaraz 
w pierwszym  rozdziale  spotykamy  takie  zda- 
nia: „Nikt  nie  może  mi  podejrzewać,  że  nie 
będę  badał  w Syberji  tylko  tych  rzeczy,  któ- 


„Poręczało  to  moje  dotychczasowe  przychyl- 
ne przedstawienie  stosunków  rosyjskich.  By- 
ło to  wtedy  moje  rzeczywiste  przekonanie41 
Albo  takie  niezrozumiałe,  wskutek  złego  prze- 
kładu, ustępy,  jak  w opisie  Niżniego  No- 
wogrodu: „Wyżłobione  w nim  ^spadzistym 

brzegu  rzeki)  ulice  przerywają  w kilku  miej- 
scach wązkie  tarasy,  z których,  śród  zieleni 
drzew,  wybiegają  ku  górze  białe  mury  i ko- 
puły złocone  cerkwd  i klasztorów'14  (str.  12). 
Zapewne  mowa  tu  o wznoszeniu  się  ulic  po 
zboczach  płaskowzgórza,  piętrami,  nie  zaś 
o ich  „przerywaniu44  przez  wąskie  tarasy.44 
Albo  taka  zagadka,  czy  niedorzeczność  ary- 
tmetyczna: „Płaci  się  wraz  z woźnicą  za 

konia  około  24,7  kop.  na  kilometr,  za  uży- 
waną więc  w kraju  trójkę  koni  7 kop.44 
(str.  69).  To  znowu:  .Gubernator  przyjął 

nas  tak  niegrzecznie,  żeśmy,  nawet  nie  za- 
jąwszy  miejsc  (t.  j.  nie  usiadłszy),  opuścili 
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ekselencję*4  (str.  80).  Rusycyzmy:  „cytadel1*, 
„dobieraliśmy  się  od  stacji  do  stacji**  (część 
IV,  41)  i t.  p. 

Treść  książki,  bogata  w ciekawe  szczegó- 
ły stosunków  syberyjskich  zprzed  lat  dwu- 
dziestu, jeszcze  przed  zbudowaniem  kolei, 
która  tak  szybko  przekształciła  ten  kraj  pod 
wielu  względami,  może  zająć  czytelnika,  ale 
błędy  przekładu  i niedbała  korekta  odstrę- 
czać będą  wrażliwsze  na  formę  dusze. 

Wydawnictwo  „Biblioteki  dzieł  wyboro- 
wych“,  dążące  do  szerokiego  rozpowszech- 
nienia tanich  a pożytecznych,  choćby  nie 
wyborowych,  książek,  powinno  uwzględniać 
też  we  własnym  interesie  obowiązek  dostar- 
czania umysłom  kształcącego  pokarmu,  po- 
danego w przyzwoitej,  poprawnej  stylowo 
i językowo  formie. 

Br.  Chlebowski. 

Miecz  Sergiusz.  Azja  Środkowa.  Opisy 
malownicze  ziemi,  tomik  I.  Z upoważnie- 
nia autora  przetłumaczył  Adam  Kudelski.  8-ka, 
str.  63.  Warszawa,  1907.  Nakładem  M.  Arcta. 
Cena  20  kop. 

Przy  wykładzie  geografji  w szkołach  śred- 
nich dotkliwie  daje  się  odczuwać  brak  po- 
pularno-naukowych opisów,  które  mogłyby 
być  czytane  uczniom,  a przez  to  urozmaicić, 
a nieraz  i uzupełnić  wykład. 

„Azja  Środkowa**  Miecza  odpowiada  właś- 
nie najzupełniej  temu  zadaniu.  Od  ogólne- 
go poglądu  na  tę  najbardziej  chyba  cha- 
rakterystyczną część  lądu  azjatyckiego,  prze- 
chodzimy do  poszczególnych  krain,  a więc  do 
Tybetu  z jego  rozległemi,  piaszczystymi  lub 
kamienistymi  pustyniami,  pozbawionemi 
prawie  zupełnie  roślinności,  z jego  suchością 
i znacznem  rozrzedzeniem  powietrza,  a po- 
mimo to  z zadziwiającym  wprost  bogactwem 
fauny. 

Nie  mniej  ponury  i monotonny  obraz 
przedstawia  nam  w części  stepowa,  prze- 
ważnie zaś  zajęta  przez  rozległą  pustynię 
Gobi,  — Mongolja  z jej  pasterskim  i koczo- 
wniczym narodem,  którego  niechlujstwo  i 
zabobonność  posunięta  jest  do  najwyższego 
stopnia. 

Nieco  barwniejszy  i żywszy  krajobraz  ■ 
maluje  nam  Miecz  w Turkiestanie  Chińskim, 
w tych  miejscowościach,  gdzie  znajduje  się 
„prawdziwa  siła  życiodajna  tego  biednego 


kraju1*,  mianowicie  potoki  górskie.  Tu  wil- 
goć budzi  do  życia  przepyszną  roślinność, 
tu  skupia  się  ludność. 

Mówiąc  o „Azji  Środkowej  “,  nie  mogę 
pominąć  milczeniem  jednej  nadzwyczaj  waż- 
nej okoliczności,  mianowicie  — prawdziwie 
przyrodniczego  traktowania  opisu:  Zależność 
między  fizyczno-geograficznymi  warunkami 
a światem  organicznym  i idea  przyczyno- 
wości  uwydatniają  się  tu  na  każdym  kroku. 

Takie  traktowanie  rzeczy  musi  pobudzać 
umysły  czytelników  do  myślenia  i do  snu- 
cia wniosków,  dzięki  czemu  książeczka  ni- 
niejsza, jako  rozwijająca  umysł,  może  być 
gorliwie  polecona  do  czytania  młodzieży. 

Z błędów  zauważyłem  tylko  jeden,  mia- 
nowicie zamiast  „łupku  glinianego*  (na  str. 
40,  jedenasty  wiersz  od  dołu)  powinno  być 
„łupku  gliniastego1*,  co  zresztą  przypisuję 
tylko  przeoczeniu. 

Ce.  Statkiewicz. 

Antropologja. 

Materjaly  antropologiczno-archeologiczne  i et- 
nograficzne, wydawane  staraniem  komisyi  an- 
tropologicznej Akademji  Umiejętności  w Kra- 
kowie. Tom  VIII.  Z 18  tablicami  ilustracyjnemi, 
7 tabelami  pomiarów  antropologicznych  i 63 
rycinami  w tekście.  8-ka,  str.  AII-H07.  War- 
szawa, 1906.  Cena  kor.  12. 

W dziale  antropologicznym  tomu  tego  znaj- 
dujemy bardzo  ciekawą  pracę  d-ra  Leona 
Rutkowskiego,  p.  t.  „charakterystyka  antro- 
pologiczna ludności  okolic  Płońska  i powia- 
tów sąsiednich  gubernii  płockiej1*.  Jestto 
właściwie  ciąg  dalszy  pracy  (ogłoszonej  jesz- 
cze w tomie  V-ym  „Materjałów  antrop.- 
archeol. -etnograf.)*,  która  zawierała  charakte- 
rystykę antropologiczną  chłopów  z tych 
okolic;  — w tomie  niniejszym  autor  podaje 
wyniki  swych  badań  nad  kobietami  z ludu 
i szlachtą.  Rozpatrując  najpierw  charakte- 
rystykę kobiet  z ludu,  na  zasadzie  pomiarów 
200  jednostek,  autor  znajduje,  że  uależą  one 
do  ludności  o wzroście  średnim,  wynoszą- 
cym 154,7  c/h,  o tułowiu  długim  i nogach 
stosunkowo  krótkich,  lecz  proporcjonal- 
nych. — o rękach  prawidłowo  rozwiniętych, 
i klatce  piersiowej  również  prawidłowo  roz- 
winiętej, — o wadze  ciała  dość  niskiej 
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(131,7  f.),  o skórze  przeważnie  białej,  jasno- 
lub  ciemno-blond  włosach  i jasnych  oczach. 
Głowę  chłopki  płońskie  mają  krótkawą, 
o wskaźniku  szerokości  czaszkowej,  średnio 
81,  73;  czoła  mają  stosuukowo  wąskie,  wyso- 
kie, potylice  również,  twarze  podłużne  o nie- 
zbyt szeroko  rozstawionych  kościach  lico- 
wych, nos  przeważnie  kształtu  prostego,  acz- 
kolwiek i nos  zadarty  występuje  u 40%  oso- 
bników, — wreszcie  żuchwę  szeroką.  Ze 
względu  na  tradycję,  na  oddzielne  trzyma- 
nie się  pod  względem  towarzyskim,  na  pe- 
wne wreszcie  różnice  pod  względem  fizycz-  I 
nym,  — autor  rozpatruje  szlachtę  oddzielnie. 
{Spostrzeżenia  swoje  autor  opiera  na  104 
osobnikach  zpośród  szlachty-mężczyzn  i na 
75-ciu  kobietach.  Co  się  tyczy  mężczyzn,  to 
przy  porównywaniu  szlachty  płońskiej  z ota- 
czającym ją  ludem,  zauważyć  można,  że 
szlachta  posiada  wyższy  wzrost,  większą 
wagę  ciała,  słabszy  rozwój  klatki  piersio- 
wej. stosunkowo  mniej  rozwinięte  kończy- 
ny górne,  dłuższe  nogi  i większą  krótko- 
głowość.  Obwód  czaszki  u szlachty  jest 
znacznie  większy,  czoło  nieco  węższe,  lecz 
znacznie  wyższe,  potylica  i twarz  znacznie 
szersze,  kości  licowe  również  szerzej  rozsta- 
wione, wreszcie  szczęka  dolna  nieco  szersza. 
Kształt  nosa  garbaty  spotyka  się  częściej 
u szlachty,  niż  u chłopów;  bywa  on  tu 
również  dłuższy  i szerszy.  Zabarwienie  wło- 
sów i skóry  u szlachty  jest  jaśniejsze, 
a oczy,  częściej  niż  u chłopów,  są  niebieskie, 
ale  też  i nieco  częściej  wyraźnie  piwne. 
Co  się  tyczy  kobiet,  to  szlachcianki  płońskie 
posiadają,  według  autora,  wzrost  średnio 
wynoszący  155,7  cw,  klatkę  piersiową  śre- 
dnio rozwiniętą,  ze  znaczną  jednak  odsetką 
osobników  słabo  zbudowanych.  Waga  jest 
niezbyt  wysoka  (135,7  f.  średnio),  pomimo 
dobrego  odżywiania  się.  Skórę  szlachcianki 
płońskie  mają  białą,  włosy  najczęściej  jas- 
no-blond,  lub  ciemno-blond,  oczy  niebieskie, 
ze  znaczną  jednak  domieszką  oczu  piwnych. 
Czaszkę  mają  krótkogłową  (wsk.  82,96), 
czoło  wąskie,  potylicę  mierną,  twarz  z dość 
szeroko  rozstawionemi  kośćmi  licowemi, 
z wysokim  czołem  i z szeroką  szczęką  dolną; 
nos  przeważnie  wąski  i prosty.  Szlachcian- 
ki płońskie  od  chłopek  płońskich  różnią  się 
nieco  wyższym  wzrostem,  znacznie  krótsze- 


mi  kończynami  gómemi,  słabiej  rozwiniętą 
klatką  piersiową,  większą  wagą  ciała  i le- 
pszym jego  odżywianiem,  znacznie  bielszą 
skórą,  jaśniejszemi  włosami,  lecz  mniej  jas- 
nemi  oczami.  Wreszcie,  znajdujemy  u nich 
mniejszą  odsetkę  długo-  i średniogłowych. 
Czoła  ich  są  nieco  wyższe,  potylica  znacznie 
szersza,  żuchwa  również;  kształt  nosów 
znacznie  węższy  i większą  spotykamy  od- 
setkę nosów'  prostych  i garbatych. 

Zpośród  różnic  powyższych  między  lu- 
dem a szlachtą,  niektóre  objaśnić  się  dają 
lepszymi  warunkami  bytu,  inne  zaś  nasuwają 
przypuszczenie  o odmiennem  pochodzeniu 
rasowem  szlachty.  Ów  typ  odmienny  mo- 
żnaby  określić,  jako  typ  wyraźnie  krótko- 
glowj’,  o wąskiem,  wysokiem  czole,  szero- 
kiej potylicy,  szerokiej  a krótkiej  twarzy, 
szerokiej  żuchwie,  prostym  lub  garbatym 
nosie,  piwnych  oczach  i wyraźnie  ciemnych 
włosach,  a jasnej  skórze,  która  jednak  często 
bywa  śniadawa.  Jest  to  więc  typ,  zbliżony 
do  południowych  Słowian. 

Ciekawe  są  zapatrywania  autora  w kwe- 
stji  pochodzenia  polaków,  oparte  na  pracach 
jego  własnych  i innych  autorów.  Dr.  Rut- 
kowski twierdzi  mianowicie,  że  polacy  znaj- 
dowali się  w najbliższem  pokrewieństwie 
z wytępionemi  prawie  zupełnie  plemionami 
połabskiemi,  i że  powstali  z mieszaniny 
2-ch  typów  antropologicznych:  krótkogłowe- 
go,  którego  ośrodkiem,  według  zgodnego 
zdania  wszystkich  antropologów  polskich, 
były  i są  Karpaty,  a może  i Polesie,  — 
i dlugogłowego,  mającego  swój  ośrodek  na 
północy.  Następnie,  autor  przypuszcza,  że 
typ  dlugogłowy  ustępuje  coraz  bardziej 
krótkogłowemu,  — wskutek  słabszej  budo- 
wy* — że  odbywała  się  przytem  ciągła,  al- 
bo długotrwała  emigracja  krótkogłówców  — 
szlachty — z południa  ku  północy  i odwrotnie: 
ludu  dlugogłowego  ku  południowi,  — i że 
w emigracji  tej  brali  udział  przeważuie 
mężczyźni. 

Do  pracy  dr.  Rutkowskiego  dołączone  są 
tablice  z pomiarami.  Praca  ta  jest  bardzo 
cennym  przyczynkiem  do  antropologji  ludu 
polskiego,  a zasługa  p.  Rutkowskiego  jest  tem 
większa,  że  mieszka  on  w miasteczku  pro- 
wincjonalnem,  zdała  od  ognisk  kulturalnych, 
co  oczywiście  utrudnia  mu  pracę  naukową. 
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Oprócz  pracy  dr.  Rutkowskiego,  w dziale 
antropologicznym  znajduje  się  również  pra- 
ca prof.  A.  Bochenka  p.  t.  „Materjaly  do 
charakterystyki  antropologicznej  ludności 
Królestwa  polskiego11.  Autor  badał  ludność 
włościańską  powiatu  mławskiego,  gnbernji 
płockiej.  Zmierzył  on  111  osób,  w czem  83 
mężczyzn  i 28  kobiet,  przy  czem  ograniczył 
się  tylko  do  mierzenia  wzrostu,  długości 
i szerokości  czaszki,  oraz  do  badania  barwy 
oczu  i włosów.  Z badań  tych  wynika,  że 
ludność  powiatu  Mławskiego  posiada  wzrost 
średni,  (mężczyźni  średnio  162,4  cm  kobiety — 
153,5  cm)  czaszki  krótkogłowe  (wsk.  81,3), 
oczy  jasne,  oraz  włosy  średnio-ciemne,  lub 
jasne.  Kobiety,  w porównaniu  z mężczyz- 
nami, były  mniej  krótkogłowe  i częściej 
występował  wśród  nich  typ  ciemnowłosy. 

ir  dziale  archeologicznym  p.  S.  Tymienie- 
cki podaje  opis  zabytków  przedhistorycz- 
nych z nad  Neru  i Warty,  oraz  cmentarzy- 
ska żarowego  w Kwiatkowie. 


i 

I 

i 


Nadto,  niestrudzony  badacz  na  polu  ar- 
oheologji  krajowej,  p.  M.  Wawrzeniecki,  j 
opisuje  swe  poszukiwania  archeologiczne  | 
w Królestwie  polskiem,  dokonane  wraz  z p. 
Szczęsnym  Jastrzębowskim.  Autor  badał 
miejscowości,  położone  nad  rzeką  Radomką, 
i zgromadził  bardo  obfity  i ciekawy  mate- 
rjał,  który  został  oddany  do  Muzeum  Aka- 
dernji.  Praca  ta  jest  ilustrowana  tablicami 
i rysunkami.  ^ 

Wreszcie,  w dziale  etnograficznym , znajdu- 
jemy przyczynki  do  etnograf j i Wielkopol- 
ski, zebrane  przez  autorkę,  podpisującą  się 
inicjałami  I.  S.  S.  Autorka  opisuje  budo- 
wnictwo i zdobnictwo  ludowe,  stroje,  zwy-  j 
czaję  świąteczne,  obrzędy,  przesądy  i gry, 
dożynki,  uroczystości  weselne,  oraz  cytuje 
podania  i pieśni,  podaje  słowniczek  i czy- 
ni uwagi  o języku.  Materjał  to  ciekawy 
i cenny.  Dołączono  doń  4 tablice  barwne 
i rysunki  w tekście. 

Nadto,  w dziale  etnograficznym,  p.  S. 
Udziela  ogłosił  materjały  etnograficzne,  ze- 
brane na  Śląsku  Górnym  przez  nieodżało- 
wanego Oskara  Kolberga.  Znajdujemy  tu 
krótkie  dane  o ubiorze  ludowym,  oraz  21  i 
pieśni,  13  bajek  i słowniczek. 

Całość  tomu  przedstawia  się  bardzo  inte- 


resująco i stanowi  ważny  przyczynek  do 
nauki  polskiej.  A'.  Stołyhwo. 

Językoznawstwo,  filologja. 

Krasnowolski  Antoni.  Przenośnie  mowy  po- 
tocznej. Część  1-sza,  16-ka  mała,  str.  228. 
Część  Il-ga:  Życie  praktyczne  i duchowe 

str  155.  Warszawa,  190b.  Nakład  M.  Arcta 
Książki  dla  wszystkich  Nr.  297  i 298.  Cena 
kop.  30  i 45. 

Semazjologja,  nauka  o znaczeniu  wyrazów 
— to  niwa  zaniedbana,  od  niedawna  dopiero 
karczowana,  i nietylko  u nas,  ale  wogóle. 
To  też  wszelkie  badania  z tej  dziedziny  mu- 
simy witać  z wielkim  zainteresowaniem  i 
przychylności  ą. 

Dziełko  p.  Krasnowolskiego  dotyczy  właś- 
nie jednego  z oddziałów  tej  nauki,  a mia- 
nowicie zajmuje  się  zjawiskami  zmiany, 
przeniesienia  znaczenia  wyrazów. 

Przemiana  znaczenia,  według  Wundta,  mo- 
że być  dwu  rodzajów:  zwykła  (regularna), 
gdzie  zróżniczkowanie  znaczenia  jest  wyni- 
kiem rozwoju  kultury,  i szczególna  (singu- 
lare),  gdzie  mamy  do  czynienia  z przenie- 
sieniem (świadomym)  znaczenia  z jednego 
przedmiotu  na  drugi.  Do  tej  to  drugiej 
grupy  zalicza  się  zazwyczaj  i przenośnie. 
Jużci,  nie  brak  w języku  przenośni  tego  ro- 
dzaju; mają  one  jednak  charakter  wtórny 
(sekundarny):  „kapuściana  głowa11  = głupiec 
i t.  p.,  podczas  gdy  przenośnie  pierwszorzęd- 
ne, pierwotne,  więc  przedewszystkiin  uoso- 
bienia, nie  przedstawiałyby  tego  szczególne- 
go, osobliwego  przeniesienia  znaczenia  (tak- 
że przezwiska  i in.ł.  Nie  należy  człowieko- 
wi pierwotnemu  przypisywać  wybujałej  fan- 
tazji poetyckiej,  ale  jedynie— dążność  do  wy- 
tłumaczenia w jak  najprostszy  sposób  zja- 
wisk niezrozumiałych;  dla  niego  „grzmot 
był  czyimś  głosem11,  „deszcz  padał,  bo  był 
przez  kogoś  spuszczony11.  Co  najwyżej, 
wpływ  auimizmu  na  język  możnaby  na- 
zwać działaniem  analogji  w zakresie  sema- 
zjologji,  ale  w ówczesnych  poglądach  zja- 
wiska przyrody  i sprawy  ludzkie  były  we- 
wnętrznie przyczynowo  identyczne , a więc 
i o analogji  mowy  być  nie  może.  Przenoś- 
nie, jako  wytwór  analogji  znaczeniowej  — 
to  zjawisko  późniejsze. 

Autor  powyższego  dziełka  nie  rozróżnia 
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tych  szczegółów,  a to  dlatego,  że  zajmuje 
się  przenośniami  mowy  potocznej,  „przenoś- 
niami przysłowiowemi“,  a więc  idiotyzmami  j 
języka  polskiego.  Dziełko  poprzedzone  jest  i 
krótkim  (str.  5 19)  wstępem  ogólnym,  gdzie 

autor  zaznajamia  czytelnika  z niektóremi 
wiadomościami  z zakresu  powstawania  języ- 
ka, kojarzenia  danych  form  z danemi  po- 
jęciami, wreszcie  dłużej  zatrzymuje  się  nad 
gienezą  przenośni  i ich  rozwojem.  Tutaj 
nie  zawsze  spotykamy  wyrażenia  ścisłe  i jas- 
ne. „Jak  się  wytwarzało  pierwotne  zna- 
czenie wyrazów,  jest  to  zagadnienie  dla  nas 
prawie  niedostępne1*  (str.  5):  prawda,  ale 
głównie  dlatego,  że  na  tym  polu  badania 
były  — jak  dotąd  — albo  bardzo  ubogie,  al- 
bo niebardzo  ścisłe,  zbyt  fantastyczne  Da- 
lej, to,  co  pisze  autor  na  str.  5:  „nie  umie- 
my zwłaszcza  wskazać  . . . , dla  czego  połą- 
czeniu pewnych  dźwięków  nadawano  takie 
a nie  inne  znaczenie44,  wydaje  mi  się  nie- 
właściwym przedstawieniem  zagadnienia;  ra- 
czej bowiem  pewne  znaczenie,  pewne  po- 
jęcia lub  przedmioty  oznaczano  określoną 
grupą  dźwięków,  a więc  wyrazem  (w  naj- 
odpowiedniejszej formie),  aniżeli  uaodwrót. 
Nadto,  w pewnych  razach  możemy  dać  o tym 
stosunku  brzmienia  i znaczenia  niejakie 
wskazówki  (wyrazy  dźwiękonaśladowcze,  po- 
części  też  wyrazy  pochodne);  gdzieindziej 
zaś  możemy  stanowczo  twierdzić,  że  stosu- 
nek ten  jest  czysto  przypadkowy,  że  brzmie- 
nie nie  ma  żadnego  związku,  prócz  tradycji, 
ze  znaczeniem,  że  jest  tylko  aktem  społecz- 
nej umowy.  N&od wrót,  bynajmniej  nie  „ mo-  i 
żerny  . . . wykazać,  że  większość  rzeczowni-  | 
ków,  oznaczających  przedmioty  konkretne, 
powstała  z pierwiastków,  oznaczających  ja- 
kąś czynność*  (str.  5);  bezsprzecznie  niektó- 
re z przytoczonych  przez  autora  przykła- 
dów są  takiego  pochodzenia;  takim  też  bę- 
dzie prawdopodobnie  ,stół‘  (jak  go  wypro- 
wadza Miklosich  od  stać  <;  stnłuti)  i t.  d., 
ale  wiole  przykładów,  podanych  w tym 
miejscu,  albo  nie  odnosi  się  do.  tego  zjawi- 
ska (np.  niedźwiedź  jest  chronologicznie  uie- 
równorzędny),  albo  też  wprost  przeczy  temu 
zdaniu,  np.  żóraw,  który  nie  „pochodzi  od 
czasownika  żre  ć“,  co  rozpatrzymy  zresztą 
niżej.  A jakże  autor  objaśni  pochodzeniem 
odsłownym  (deverbaluym)  takie  „konkret- 


ne44 rzeczowniki,  jak  choćby  imiona  pier- 
wiastkowe: dom,  l*ć.  b o s (=  yti- 

mtno),  pes,  rex  i t.  d.  i t.  d.? 

Również  nietrafne,  a raczej  nietrafnie 
wyrażone  są  etymologje  autora.  Dowia- 
dujemy się,  że  „wiedzieć*4  pochodzi  od 
„widzieć44,  myśleliśmy  bowiem  dotąd,  że 
wyrazy'  te  stoją  z sobą  w związku;  że  „roz- 
waga" i „uwaga44  mają  nazwę  od  ważenia 
na  szali  istr.  9);  zdanie  to  trzeba  uważać 
za  nierozważne  sformułowanie  pokre- 
wieństwa. Czy'  „stopa  ma  nazwę  od  stąpa- 
nia14, również  jest  wątpliwe,  a nawet  czy- 
sta samogłoska  w „stopa44  wskazywałaby 
— jeśli  o to  chodzi  — na  pierwotność  tego 
wyrazu,  wobec  „stąpać*,  gdzie  mamy  intru- 
za w postaci  wrostka  (infixu).  Co  się  zaś 
tyczy  wyrżej  wspomnianego  twierdzenia,  że 
„nazwa  żórawia  pochodzi  od  pierwiastku 
czasownika  żreć4*  — musimy  zaznaczyć,  że 
dwa  te  wyrazy  posiadają  zupełnie  odmien- 
ny źródlosłów.  „Żóraw44  ma  praindoeuro- 
pejskie  naglosowe  *g  welarne  niewargowe 
(bez  labjalizacji;  Miklosich  uważa,  że  nazwa 
ta  zależy  od  głosu  żórawi,  a więc  jest  dźwię- 
konaśladowcza.  Tymczasem  »żreć«,  wyka- 
zuje praindoeuropejskie  *gu,  a więc  welar- 
ue  labjalizowane.) 

Co  do  gienezy  przenośni,  to  autor  dopa- 
truje się  jej  prototypu  we  wszelkich  na- 
zwach ogólnych  (pierwsze  szczeble  abstraho- 
wania), gdzie  nazwę  przeniesiono  z pojedyn- 
czego przedmiotu*  na  klasę.  „W  dalszym 
rozwijaniu  zaczyna  się  już  przenośnia  w naj- 
szerszym znaczeniu  tego  wyrazu,  t.  j.  prze- 
noszenie jakiej  nazwy  z jednej  rzeczy'  na 
drugą,  która  z nią  posiada  jakiekolwiek, 
choćby  przypadkowe,  podobieństwo"  (str.  V). 
„Dalszym  (!)  krokiem  w tworzeniu  przenośni 
był  t.  zw.  animitm*  (str.  8).  Otóż  takie 
ugrupowanie  jest  — jakeśmy  to  już  wyżej 
wspomnieli  — niemożliwe:  jest  to  splątanie 
chronologiczne.  Jeszcze  się  nie  śniło  czło- 
wiekowi pierwotnemu  o przenoszeniu  nazw 
istniejących  przedmiotów  na  przedmioty'  o 
cechach  analogicznych  (-nej),  kiedy  już  daw- 
no zjawiska  przyrody  i „nadprzyrodzone44 
traktował  on  na  równi  z funkcjami  i konsty- 
tucją człowieka.  Objawy'  językowe  animi- 
stycznego poglądu  możnaby  już  prędzej  od- 
nieść do  epoki  uogólniania  nazw,  doszuki- 
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wania  się  identyczności  między  poszczegól- 
nymi przedmiotami.  Autor  wspomina  o jed- 
nym jeszcze  szczeblu  w rozwoju  przenośni: 
do  rzeczowników,  oznaczających  pojęcie 
oderwane,  „zaczęto  stosować  pojęcia  czyn- 
ności i cech  zmysłowych*  (str.  13),  a więc 
stadjum  już  względnie  nowożytne  (wśród 
przykładów  nie  znajdujemy  ani  jednej  czyn- 
ności „zmysłowej1*,  jak:  radość  napełnia  ser- 
ce i p.  d.).  Potym  dopiero  autor  przypomi-  ; 
na.  że  „przedmiotom  umysłowym  przypisu- 
sujerny  również  czynności,  wykonywane  zwy- 
kle przez  istoty  żyjące.  Jestto  dalsze  roz- 
winięcie animizmu*  (14).  Wszystko  to  tak, 
ale  jakże  niesystematycznie,  w jakim  chao- 
sie podane!  - Ciekawe  też  jest.  acz  niewy- 
jaśnione, zapatrywanie  autora  na  powstawa- 
nie pewnej  klasy  homonimów.  Po  określe- 
niu przenośni  na  str:  7 (ob.  wyżej)  i po 
wyliczeniu  przykładów,  autor  pisze:  „tak 
powstały  tak  zwane  niewłaściwie  homonimy , 
czyli  wyrazy  wieloznaczne*.  Szkoda,  że 
autor  nie  wyjaśnił,  o co  mu  chodziło,  sądzę 
bowiem,  że  nie  o homonimy,  ale  o zwykłe 
przenośnie,  a raczej  o wyrazy  o rozgałęzio- 
nym znaczeniu.  W każdym  razie  zdanie 
sformułowane  jest  niejasno;  należałoby  przy- 
słówek , nie  właściwie*  zastąpić  przymiotni- 
kiem , niewłaściwe*  (?),  lub  powiedzieć:  „tak 
też  powstały  niewłaściwie  do  homonimów 
zaliczane  . . Tak  czy  owak,  przykład  choć 
jeden  byłby  nieodzowuy.  Nie  mogę  się  też 
powsrrzymać  od  sprostowania  czysto  grama- 
tycznego: (str.  13)  „tutaj  więc  przenośnie 
użyto  na  oznaczenie**  zamiast:  tutaj  przenośni 
użyto  . . . lub:  tutaj  przenośnie  zostały  użyte ... 
Cała  książka  (prócz  wstępu)  nie  ma  pre- 
tensji naukowych.  Cel  jej  jest  czysto  prak- 
tyczny:  zebranie  możliwie  najobfitszego  . 

materjalu  polskiego  i ułożenie  go  w jakie 
takie  ramy.  Co  do  układu  muterjału,  pozo- 
stawało autorowi  pójść,  albo  drogą  naukową 
i sklasyfikować  przenośnie  według  stosun- 
ku znaczeniowego  wewnętrznego  (tylko  nie 
według  kategorji,  wyłożonych  we  wstępie); 
można  też  było  ułożyć  przenośnie  według 
pseudonaukowych  klas  stylistycznych  (6-ciu, 
względnie  więcej;  uosobienie,  porównanie, 
metafora,  allegorja,  zamiennia,  przeciwsta- 
wienie), o których  gdzieniegdzie  autor  wspo- 
mina w swym  wstępie.  Wreszcie,  można  by-  ' 


ło  pożegnać  się  ze  wszelkiemi  usiłowaniami 
pragmatycznemi  i materjał  ułożyć  na  zasa- 
dzie czysto  zewnętrznych  oznak,  co  też  uczy- 
nił autor,  dzieląc  dziełko  na  XVI  rozdzia- 
łów: 1.  Ciało  ludzkie  i spostrzeżenia  fizjo- 

logiczne. 2.  Odzież,  mieszkanie,  jedzenie. 
3.  Zwierzęta  domowe.  4.  Zwierzęta  dzikie. 
5.  Rośliny  i przyroda  martwa.  6.  Rolnic- 
two, myśliwstwo  i rybołówstwo.  7.  Rze- 
miosło. 8.  Handel  i komunikacje.  9.  Zwy- 
czaje rycerskie  i wojna.  10.  Sądownictwo 
i zwyczaje  prawne.  11.  Kościół  i szkoła,  wy- 
chowanie i nauka.  12.  Wierzenia  i zabo- 
bony. 13.  Rozrywki  i sztuki.  14.  Z historji 
i literatury.  IB.  Cytaty  biblijne.  16.  Hu- 
mor i satyra  w języku. 

Książka  p.  Krasnowolskiego,  jako  mate- 
rjał do  badań  naukowych,  będzie  pomocni- 
kiem bardzo  cennym,  zwłaszcza,  że  jest  to 
tego  rodzaju  pierwsza  praca  polska.  Co  zaś 
do  właściwego  celu,  jaki  zapewne  miał  au- 
tor, t.  j.  zestawienie  przenośni  codziennych 
dla  zilustrowania  pewnych  cech  kultury  pol- 
skiej i t.  d.,  to  i ten  zustał  — można  śmiało 
powiedzieć— w zupełności  osiągnięty.  Nie- 
zmiernie ciekawa  treścią,  a przytym  napisa- 
na łatwo,  barwnie  i tym  potęgująca  zainte- 
resowanie,* praca  ta  posiada  wszystkie  ce- 
chy książki,  obliczonej  na  szersze  rozpo- 
wszechnienie. Sumienny  skorowidz  (str.  141 
— 155)  ułatwia  korzystanie  i odszukiwanie 
ciekawszych  miejsc  w książce. 

Mirosław  Kryński. 

Filozofja,  psyhologja,  estetyka,  etyka. 

Nauka  i Wolnomyślność  rozprawy,  listy  i mo- 
wy Marcelego  Berthelot,  Ferdynanda  Buisson, 
Jerzego  Clćmenceau,  Oabrjela  Seailles  i Mau- 
rycego Vernes.  Przełożył  Konrad  Drzewie- 
cki. 8-ka,  str.  240.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  Bibl.  filozof,  społ.  III. 
Cena  rb.  1. 

Pod  powyższym  tytułem  zebrano  w książ- 
ce, stanowiącej  trzeci  tom  „Bibljoteki  filo- 
zoliczno-spolecznej“,_  szereg  artykułów  o sto- 
sunku nauki  do  wolnomyślności.  Najwa- 
żniejszym ze  względu  na  treść  i na  rozmiary, 
jest  zajmujący  połowę  książki  artykuł  Ga- 
brjela  Seailles’a  p.  t.  „Dlaczego  dogmaty 
nie  odradzają  się“.  Jego  myślą  przewodnią 
jest  pogląd,  iż  umysł  ludzki  dąży  zawsze 
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do  wytworzenia  jednolitego  systemu,  w któ-  j 
rym  wszystkie  idee  muszą  się  harmonijnie 
łączyć.  Dzięki  temu,  dogmaty  religijne  by- 
ły przedmiotem  wiary  tak  długo,  póki 
były  w związku  z nauką  i z filozofją.  1 
Utrącają  zaś  tę  rolę  z chwilą,  gdy  dawna  : 
nauka  i dawna  filozofją  musiały  ustąpić  ! 
miejsca  nowej  nauce  i nowej  filozofji.  „Nie 
ma  takiej  reakcji,  takich  prześladować,  ta- 
kich skarbów,  takiej  karności,  które  mogły- 
by wrócić  Kościołowi  jego  władzę  nad  umy- 
słami; dogmaty  nie  mogą  odżyć  tak  samo, 
jak  pojęcia  o wszecliświecie  i o życiu,  które  j 
je  zrodziły:  jestto  prawo  myśli,  od  którego  ; 
uchylić  się  niemożna-. 

Rozwijając  tę  myśl  zasadniczą,  Sćailles 
szkicuje  treściwie  obraz  poglądów  średnio- 
wiecznych. Tworzą  one  system  świata  w do- 
skonalej zgodzie  z ideą  Boga  osobistego, 
powziętą  na  obraz  człowieka.  W poglądach 
tych  „ niebo  uczonego  jest  takież  samo,  jak 
niebo  wierzącego" ...  W jednym  i tymże  j 
samym  umyśle  idee  nie  przeciwstawiają  się 
i nie  przeczą  sobie,  — mechanizm  i celowość, 
porządek  fizyczny  i porządek  moralny  zga- 
dzają się  ze  sobą  najzupełniej,  dostrajają 
się,  żeby  wzmocnić  wierzenia,  usprawiedli- 
wić i potwierdzić  dogmaty. 

Fizyka  i historja  są  dodatkiem  do  teolo- 
gji,  studjowanie  faktów  doprowadza  do  roz- 
myślania nad  tajemnicami  religij nenii,  wie- 
dzę uzupełnia  się  miłością  i modłami.  Idee 
nie  przeczą  sobie,  nie  wyłączają  jedna  dru- 
giej, układają  się  w jeden  system,  którego 
wszystkie  pierwiastki  są  ożywione  jedną 
myślą.  Człowiek  nie  jest  w rozterce  z so-  , 
bą  samym,  myśli  o tym,  co  kocha,  a kocha 
to,  o czym  myśli. 

Inny  jest  stosunek  do  dogmatu  wiedzy 
współczesnej.  Życie  nie  mówi  nam  już 
o dogmacie,  lecz  odciąga  od  niego.  Dogmat 
pozostaje  poza  wszystkiem,  co  stanowi  j 
przedmiot  myślenia.  Uczony  nie  bierze  dog- 
matu za  przewodnika,  nie  odnajduje  go  i 
między  przedmiotami  swoich  studjów  w his- 
torji  nieba,  ziemi,  czy  ludzi.  Wszechświat 
tak  się  rozszerza,  tak  daleko  cofa  swe  gra- 
nice, że  wobec  światów  bez  liczby,  miljonów 
słońc,  miljardów  planet,  Jehowa,  którego 
uwaga  skupia  się  na  drobnym  plemieniu 
maleńkiej  planety  ziemi,  byłby . postacią  1 


szczególną.  Nauka  nie  zaprzecza  jego  istnie- 
niu, nie  zajmuje  się  nim  zgoła,  ignoruje  go, 
lecz  pomału,  stopniowo,  tworzy — odkrywaj ąc 
— świat,  w którym  dla  Jehowy  niema  ani 
miejsca,  ani  przeznaczenia. 

Nauka  współczesna  nietylko  przeczy  sta- 
rym dogmatom,  lecz  przeczy  również  i ety- 
ce chrześcijańskiej.  Etyka  chrześciańska  uwa- 
ża życie  doczesne  za  fazę  przejściową,  sta- 
wia, jako  cel  człowieka,  życie  pozaziemskie. 
Ideał  chrześcijanina,  to  święty,  który  wyco- 
fuje się  z życia,  ujarzmia  w sobie  naturę 
i umiera  dla  świata.  Przez  modły  i eksta- 
zy  wybiega  on,  o ile  to  możliwe,  ku  błogo- 
ści rozpamiętywania  Boga.  W przeclwień- 
swie  do  tego,  człowiek  nowoczesny  jest  za- 
jęt}r  spełnianiem  swego  zadania  na  ziemi, 
zmienianiem  środowiska  naturalnego  i spo- 
łecznego. Sćailles  popiera  swe  myśli  prze- 
wodnie rozpatrywaniem  ideałów  etycznych, 
podanych  w Piśmie  świętem,  w żywotach 
pustelników  i t.  d.  Byłoby  w tera  coś  dzie- 
cinnego — mówi  on  w końcu,— gdyby  się 
chciało  sądzić  etykę  chrześcijańską  w imię 
niewiadomo  jakiej  prawdy  absolutnej;  po- 
wstała ona  i rozwijała  się  w określonym  śro- 
dowisku i odpowiadała  pewnemu  pojęciu 
o naturze  i pewnemu  stopniowi  potęgi  ludz- 
kiej, lecz  postęp  nauk  zmienił  wszechświat. 
Człowiek  stnł  się  zdolnym  do  samoistnego 
działania,  nie  ucieka  się  więc  do  pomocy 
potęg  nadprzyrodzonych.  Postęp  nauk,  przy- 
zwyczajenie do  ścisłego  badania,  ewolucja 
społeczeństwa  zmieniają  jego  pojęcie  o ży- 
ciu i o jego  celach,  a moralność  współcze- 
sna rozwija  chęć  życia  w całej  pełni.  Ideał 
rodzi  się  z czynu  i w czynie  znajduje  swe 
potwierdzenie. 

Odczyt  cały  pisany  ładnie  i z wielką 
erudycją. 

Drugi  artykuł  tegoż  autora  znacznie  krót- 
szy p.  t „Dogmat  a nauka",  rozwija  myśl, 
iż  nauka  przeczy  dogmatowi,  ponieważ  jest 
myślą  wolną,  żywą,  otrzymującą  zzewnątrz 
nie  prawdę,  lecz  fakty,  raaterjały,  z których 
buduje  bezustannie  system  idei,  porządko- 
wujący  te  materjaly. 

Reszta  artykułów  to  krótkie  adresy  i prze- 
mówienia; zpośród  nich  wyróżnić  należy 
„Zasady  wolnomyślności"  i „Zasady  etyki 
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niezależnej Są  to  sformułowania  odpo- 
wiednich zasad. 

Tłumaczenie  wykwintne. 

W.  Heinrich. 

Oohorowicz  Juljan.  O kształceniu  własnego 
charakteru.  Wydanie  nowe,  poprawione  przez 
autora.  16-ka,  słr.  67.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
M.  Arcia  (książki  dla  wszystkich).  Cena 
15  kop. 

Określiwszy  sferę  zjawisk  psychicznych, 
autor  przechodzi  do  kwestji  kształcenia  cha- 
rakteru. 

Jako  naczelną  zasadę,  stawia  twierdzenie, 
iż  .Chcąc  kształcić  samego  siebie,  potrzeba 
przedewszystkiem  znać  samego  siebie".  Jako 
jeden  z niezbędnych  warunków,  bez  którego 
poznanie  własnej  natury  a tern  samem 
i kształcenie  charakteru  nie  dało  by  się 
osiągnąć,  uważa  autor  spisywanie  codzien- 
nych wrażeń  z całą  swobodą  i z naturalną 
otwartością.  Następują  potem  wskazówki, 
jak  korzystać  ze  spisanych  doświadczeń,  ce- 
lem kształcenia  poszczególnych  właściwości 
charakteru. 

Książeczka  pisana  jasno,  przystępnie,  za- 
wiera bardzo  trafne,  a psychologicznie  umo- 
tywowane uwagi  i drogi  do  kontrolowania, 
oraz  urabiania  własnego  charakteru. 

W.  Heinrich. 

Struve  Henryk.  Filozofia  polska  w oslat- 
niem  dziesięcioleciu  (1894  — 1904)  przełożył 
z niemieckiego  K.  Król.  8-ka,  str.  116.  War- 
szawa, 1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Ce- 
na 75  kop. 

Jest  to  spolszczenie  sprawozdania  o piś- 
miennictwie polskiem,  które  Struve  wygło- 
sił na  zjeździe  filozoficznym  w Genewie 
1904  r.  i wydrukował  w Archiv  fiir  Ge- 
schichte  der  Philosophie.  Sprawozdawca 
rozpatruje  kolejno  miasta  polskie:  Kraków, 
Lwów,  Warszawę,  wyliczając  osoby,  zaj- 
mujące się  filozofją  i naukami  pokrewnemi, 
podnosząc  to,  co  uważa  za  godne  uwagi 
w ich  działał uości,  cytując  lub  streszczając 
ich  prace.  W.  Heinrich. 

Historja  i teorja  literatury. 

Mazanowski  Antoni.  ,<r iorkij , Czechow , Wie- 
resajetc,  Andrejeic “.  Studja.  8-ka,  str.  169. 
Kraków,  1907.  Księgarnia  S.  A.  Krzyżanow- 
skiego. Cena  1.80  kop. 


Książka  prof.  Mazanowskiego  o czterech 
powieściopisarzach,  z których  Gorkij  i An- 
drejew  należą  do  przedniej  straży  współcze- 
snej literatury  rosyjskiej,  posiada  ważną  dla 
przeciętnego  czytelnika  zaletę,  odznacza  się 
bowiem  dobrą  znajomością  przedmiotu,  daje 
dużo  wiadomości  faktycznych,  dotyczących 
autorów  omawianych,  zarówno  jak  i prac 
ich.  Mniejszą  natomiast  przedstawia  war- 
tość pod  względem  prawdziwie  krytycznym. 
Charakterystyka  twórców  i twórczości  ich 
nie  zawsze  jest  dostateczną,  a często  bywa 
chybioną,  analiza  utworów  jest  zanadto  dro- 
biazgową i niezawsze  wspiera  ogólne  kon- 
kluzje; krytyk  prżytem  nie  sięga  głębiej 
do  źródeł  twórczości  rosyjskiej  i poprzestaje 
na  ogólnikach. 

Studja  prof.  M.  pisane  są  poprawnie,  ale 
szablonowo  i,  jakby  wypracowanie  szkolne 
na  zadany  temat,  pozbawione  są  tego  tętna 
żywego,  które  płynie  z wrażliwości  wybit- 
nej, z mocnego  przekonania  i sądów  orygi- 
nalnych. Wykonaue  są  podług  planu  dość 
zużytego,  podzielone  na  rozdziały,  tytuły, 
podtytuły.  Najpierw  mamy  wiadomości  o 
życiu  danego  autora  i próbę  określenia  jego 
charakteru  następnie  idą  bohaterowie  i bo- 
haterki jego  autorów,  wreszcie  nieco  po- 
glądów na  charakter  twórczości. 

Gorkij  jest  tu  przedstawiony,  jako  twórca 
nawskroś  anti  - mieszczański,  nienawidzący 
wszelkiej  pospolitości  płaskiej,  wszelkiej  ci- 
szy zgnuśnienia  i spoczynku,  bezmyślnego 
tłumu  i t.  p.,  wogóle  martwej  i bezdusznej 
kultury  współczesnej.  Dlatego  kocha  się 
w tego  rodzaju  istotach  ludzkich,  które  wszel- 
kimi sposobami  wyrażają  swój  protest  wo- 
bec podobnych  objawów  cywilizacji  na- 
szych czasów.  Tak  jest  w istocie,  krytyk 
jednak  mało  zastanawia  się  nad  tern,  że  na- 
tura owych  „protestów"  najczęściej  bywa 
taka,  że  odbywałyby  się  one  i bez  po- 
drażnień, jakich  ma  dostarczać  wstrętna  kul- 
tura. Krytyk  zbyt  naiwnym  podlega  złu- 
dzeniom. — Czechowa  charakteryzuje  autor 
bardzo  dobrze,  zanadto  wszakże  spokrewnią 
go  z Gorkim,  a to  na  tej  zasadzie,  że  obaj 
oni  są  przeniknięci  wstrętem  do  mie- 
szczańskiego życia  bez  polotu  i śmiałych 
dążeń,  że  odczuwają  boleśnie  rozdźwięk,  wy- 
woływany w duszy  zestawieniem  rzeczy wi- 
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stości  z ideałem,  wypielęgnowanym  przez 
marzenie  ludzkie.  Sporo  i w tem  słuszno- 
ści; trzeba  było  wszakże  zwrócić  na  to  uwa- 
gę, że  poczucie  rozdźwięku  owego  nastraja 
melodramatycznie,  sztukę  jego  wypełnia 
płytkiem  rozwichrzeniem  i naraża  w końcu 
na  pozerstwo  małomiasteczkowych  „bajroni- 
stów”.  Czechowa  zaś  pobudza  raczej  do 
irońji,  do  dyskretnego  wyrażania  smutków 
i żalów,  do  bardzo  ludzkiego,  bez  hałasów 
i komedjanctwa,  współczuwania  z tem,  co 
jest  niedolą  i upadkiem  życia. 

Co  do  Wieresajewa,  to  ma  on  stanowić, 
podług  krytyka,  jakieś  odrębne  ogniwo  w naj- 
nowszej powieści  rosyjskiej,  a to  dlatego, 
że  jest  on  raczej  publicystą,  niż  sztukmi- 
strzem. Zabawna  odrębność!  Ale  w litera- 
turze rosyjskiej  wszyscy  prawie  są  i chcie- 
liby być  publicystami,  tam  zostawali  ludzie 
sztukmistrzami  wbrew  intencjom  swoim, 
wbrew  zasadom.  Zresztą,  z analizy  twórczo- 
ści Wieresajewa,  okazuje  się,  żo  i on  jest 
bardzo  bliski  Gorkiego  i Czechowa.  Natu- 
ralnie! Bliskim  również,  pomimo,  iż  prof. 
M.  stara  się  go  znacznie  zeuropeizować,  jest 
i L.  Andrejew,  któremu  niepotrzebnie  kry- 
tyk zarzuca,  że  obrazuje  zwątpienia,  rozpa- 
cze i zgryzoty  ogólno-ludzkie,  gdyż  to  wła- 
ściwie stanowi  o niezaprzeczonej  sile  jego  J 
talentu. 

Studja  prof.  Mazanowskiego  z pożytkiem 
mogą  być  czytane  przez  tych,  co  mało  są 
obeznani  z literaturą  rosyjską.  Znajdą  oni 
tu  przedewszystkiem  wiele  przytoczeń,  wy- 
jątków i streszczeń  wybitniejszych  utworów 
omawianych  powieściopisarzy.  Nie  wiem 
dlaczego  krytyk,  który  wyzyskiwał  wszel- 
ki matorjał,  nic  nie  mówi  o twórczości  dra- 
matycznej Gorkiego,  która  wszak  stanowi 
bardzo  wiele  w jego  dorobku  literackim. 

1 Vi.  Jabłonowski. 

I 

Nitowski  Jan.  Zarys  historji  literatury  pol- 
skiej. 8-ka,  str.  246.  Warszawa,  1906.  Nakł. 
M.  Arciat  Cena  brosz.  rb.  1,  w opr.  rb.  1.20. 

Podręcznik  niniejszy  posiada  pewne  zalo- 
ty, które  stawiają  go  ponad  powszechnie 
znaną,  szkolną  histórję  literatury  polskiej, 
napisaną  przez  tegoż  autora  wespół  z p.  K. 
Królem.  Przedewszystkiem  jest  znacznie 
krótszy,  a przez  to  dwa  razy  tańszy,  co  jest 


względem  bardzo  poważnym.  Pomimo  jed- 
nak swego  okrojenia,  książka  nic  nie  straciła 
na  treści,  albo  przynajmniej  bardzo  niewie- 
le: zwięzłość  bowiem  osiągnął  p.  Nitowski, 
dzięki  usunięciu  szczegółów  drugo  i trzecio- 
rzędnych, które  i tak  zawsze  pomijało  się 
w wykładzie  szkolnym;  nie  zraża  więc 
podręcznik  dziesiątkami  nazwisk  i tytułów, 
bliżej  nie  omówionych,  a więc  gołosłownych. 
Pominął  również  p.  Nitowski  balast  bio- 
graficzny, zawsze  zbyteczny,  a obciążający 
pamięć  uczniów,  poszedł  wreszcie  za  wska- 
zówkami krytyków  i porzucił  stosowany 
w podręczniku  dwu  autorów  podział  auto- 
rów na  poetów  i prozaików,  nigdy  nie  da- 
jący się  ściśle  przeprowadzić  (Skarga  był 
niewątpliwie  większym  poetą  od  Reja,  choć 
pisał  tylko  prozą  s jak  również  i podział 
twórczości  każdego  autora  na  epicką,  lirycz- 
ną i dramatyczną,  stosując  natomiast,  zu- 
pełnie słusznie,  ryetodę  chronologiczną, 
pozwalającą  wniknąć  w przebieg  rozwoju 
talentu.  Chociaż  p.  Nitowski  nie  potrafił 
wlać  życia  w swój  wykład,  książka  jego 
jest  sumiennym  skrótem  historji  literatury 
polskiej.  H.  Galie. 

Porębowicz  Edward.  Dante.  Wydawnictwo 
Towarzystwa  Nauczycieli  szkół  wyższych  we 
Lwowie.  „Nauka  i Sztuka1*.  Tom  ll-gi.  8-ka, 
str.  170.  Lwów,  1906..  Skł.  główny  w księ- 
garni H.  Altenberga  we  Lwowie.  Warszawa, 
E Wcndc  i Sp.  Cena  1.80  kop. 

Drugi  tom  pięknego  wydawnictwa  nau- 
czycieli szkół  wyższych  we  Lwowie,  pod 
każdym  względem  stojącego  na  poziomie 
wymagań  czasu,  zawiera  rnonografję  o Dan- 
tem,  pióra  prof.  Porębowicza,  uczonego  ba- 
dacza literatur  romańskich  i bezwątpienia 
najlepszego  tłumacza  „Boskiej  Komedji**. 

Dotychczas  nie  posiadaliśmy  pracy  o Dan- 
tem,  uwzględniającej  należycie  potrzeby  i 
wymagania  ukształconego  ogółu.  Oryginal- 
ne studja  dantejskie  J.  Klaczki,  zawarte 
w jego  „Wieczorach  Florenckich**  i w roz- 
prawie „Dante  wobec  krytyki  nowoczesnej**, 
nie  są  pisane  dla  ludzi  mało  obeznanych 
z przedmiotem.  Studja  J.  I.  Kraszewskiego 
są  zbyt  ogólnikowe  i przestarzałe,  zaś  praca 
Cezarego  Jellenty  o Dautem,  jest  wręcz  ba- 
łamutna, pretensjonalna  co  do  formy  i po- 
zbawiona wartości  naukowej.  Wogóle  pi- 
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sać  o Dantem  tak,  żeby  nie  dać  się  we  zna- 
ki mało  przygotowanemu  czytelnikowi  nad- 
miarem erudycji,  a przytem  stać  na  pozio- 
mie ściśle  naukowym,  nie  jest  rzeczą  łatwą. 
Najlepsi  znawcy  Dantego,  jak  np.  Scartaz- 
zini,  bardzo  często  chybiali  celu  w swoich 
pracach  popularnych.  Z trudnego  zadania 
wywiązał  się  nasz  uczony  doskonale.  Praca 
jego  jest  owocem  rozległej  i sumiennej  wie- 
dzy, zarówno,  jak  i wrażliwego  na  piękno 
zmysłu  estetycznego;  autor  umie  przedsta- 
wiać sprawy  niesłychanie  zagmatwane  w for- 
mie nienużącej,  erudycją  zaś  nie  osłabia 
w sobie  poczucia  ducha  twórczości  dantej- 
skiej. Dzieło  prof.  Porębowicza  zbudowane 
zostało  podług  następującego  planu:  naprzód 
daje  nam  poznać  rysy  epoki,  oswaja  z wa- 
runkami, w których  genjusz  Dantego  wy- 
rastał i działał;  następnie  mówi  o życiu  po- 
ety, o tern  co  było  jego  losem,  poczem, 
w związku  z tern  wszystkiem,  odtwarza  dzie- 
ło, wykazuje  jego  genezę,  kształt  widzialny 
i dążność  ukrytą,  w końcu,  po  zanalizowa- 
niu tego  wszystkiego,  usiłuje  wniknąć  w na- 
turę genjuszu  twórczego  poety,  odkrywa 
jego  styl,  t.  j.  stały  sposób  funkcjonowania 
wyobraźni  i uczucia. 

Poznajemy  więc  naprzód  atmosferę  oby- 
czajową, polityczną  i moralną,  w jakiej  się 
Dante  chował,  zdajemy  sobie  sprawę  ze  sta- 
nu literatury,  na  której  się  kształcił,  a tak- 
że ze  stanu  wiedzy  średniowiecznej.  W ta- 
jemniczamy  się  następnie  w wieloraki  sens 
— dosłowny  i moralny,  alegoryczny  i mi- 
styczny — głównych  dzieł  Dantego  i pozna- 
jemy przekształcenia  jego  uczuć,  oraz  roz- 
wój idei  w nich  zawarty.  Sporo  miejsca 
poświęca  autor  ewolucji  artystycznej  twór- 
cy „Boskiej  Komedji“,  jego  charakterowi 
i indywidualności  twórczej.  Co  do  istoty 
genjuszn  swego  jest  Dante  podług  prof.  P., 
niewątpliwie  twórczym,  wynajdującym  no- 
we sposoby  poetyckie  przedstawienia  przy- 
rody i człowieka,  światów  i prawd,  rozu- 
mem nie  ujętych.  Jest  on  równocześnie 
i przetwórczym,  rozwijającym  pomysły  po- 
przedników, doprowadzającym  je  do  kształ- 
tów doskonałych.  Jest  twórcą  odruchowym, 
odczuwa  bowiem  i ucieleśnia  myśli,  jak  po- 
eta pierwotny,  ale  zarazem  i refleksyjnym, 
gdyż  rozumowo  przerabia  całą  materję  „Bo- 
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skiej  Komedji“.  Jest  idealistą,  obracającym 
się  w świocie  fikcji  i realistą,  który  nadaje 
tworowi  wyobraźni  kształty  przedziwnie  pla- 
styczne. Rozróżniając  dwa  główne  typy 
twórców:  realistów  i symbolistów,  zalicza 
autor  Dantego  do  ostatnich,  do  tych,  co  nie 
odczuwają  i nie  widzą  inaczej  swych  myśli, 
jak  pod  postacią  symbolu  t.  j.,  podstawiając 
jej  odpowiednik  obrazowy:  przenośnię,  ana- 
logję  i t.  p.  Dantemu  nie  był  wprawdzie 
obcym  inny  sposób  wyrażunia  swych  myśli, 
ku  symbolizmowi  jednak,  jako  formie  osta- 
tecznej, pociągnęła  go  wrodzona  skłonność 
umysłu. 

W subtelne  spory  Komentatorów  dzieł 
Dantego  nie  wprowadza  zbytnio  prof.  P. 
czytelnika,  nie  mniej  jednak,  gdy  chodzi  o rze- 
czy prawrdziwie  ważne,  zaznacza  je  i,  w ich 
rozstrzyganiu,  sprzymierza  się  z tymi,  którzy 
wykładowi  swemu  nie  nadawali  sztucznego 
charakteru,  postaci  Dantego  nie  obdzierali 
ze  znamion  ziemskich  i,  w sposób  prosty, 
tłumaczyli  rozwój  jego  ducha.  Nie  przy- 
znaje on,  między  innymi,  słuszności  tym,  co 
pojmowali  życie  i dzieło  Dantego,  jako  od- 
lew jednolity,  przychylając  się  ku  tym,  co 
jak  Fr.  Kraus  np.,  rozróżniają  szereg  wy- 
raźnie odcinających  się  okresów. 

W dziele  prof.  Porębowicza  niema  rzeczy 
zbytecznych,  odbiegających  od  głównego 
celu,  mianowicie  — wyprowadzenia  czytelni- 
ka z labiryntu  zawiłego,  jakim  jest  dusza 
i dzieło  wielkiego  mistrza  mądrości  i poezji 
średniowiecznej.  Brak  tu  może  jednego  roz- 
działu, traktującego  o tern,  jak  dzieło  Dan- 
tego wpłynęło  na  następne  pokolenia  twór- 
ców, jakie  zajmuje  stanowisko  w literatu- 
rze wszechświatowej. 

Wł.  Jabłonowski. 


Historja. 

Goyski  Marjan.  .Sprawa  zastawa  ziemi  do- 
brzyńskiej przez  Władysława  Opolczyka  i 
pierwsze  lata  sporu  (l.Wt  — Szkic 

historyczny.  Odbitka  z „Przeglądu  Historycz- 
nego**. Tom  III.  8-ka.  str.  69.  Warszawa, 
1907.  Cena  kor.  2.50. 

Dr.  Goyski  ogłosił  w z.  r.  w „Przewodni- 
ku naukowym  i literackim*1  pracę  o wza- 
jemnych stosunkach  Polski,  Litwy  i Zakonu 
w latach  1399  — 1404.  Rozprawa  obecna 

2 


/ 

» 


Digitized  by  Google 


274 


V w r* 

As  i . 


cofa  nas  w dzieje  poprzednie  sporu  dobrzy ń-  i 
skiego,  ciągnącego  się  przez  lat  dwanaście  i 
kończącego  się  pokojowo  nazjeżdzieraciąskim 
1404  r.,  t.  j.  sześć  lat  przed  Grunwaldem.  Spór 
ten,  ciekawy  i ważny,  obraca  się  kolo  po- 
staci Władysława  Opolczyka,  który,  zasta- 
wiwszy ziemię  dobrzyńską,  sprowadził  kon- 
flikt dyplomatyczny.  Dr.  Goyski  rozpatruje 
tytuł  prawny  posiadania  ziemi  dobrzyńskiej 
przez  Opolczyka  i dochodzi  do  wniosku,  że 
tenże  dzierżył  ją  na  prawie  feudalnem,  że  | 
byl  lennikiem  korony  polskiej  i króla  pol- 
skiego, jako  jej  przedstawiciela,  Opolczyk, 
zastawiając  ziemię  dobrzyńską  bez  wiedzy 
i zezwolenia  suzerena  swego,  Jagiełły,  do- 
puścił się  felonji;  zastaw  na  podstawie  pra- 
wa lennego  był  bezprawnym,  jak  również 
bezprawiem  było  przyjęcie  zastawu  przez 
Krzyżaków,  którzy,  mimo  długich  zabiegów 
królowej  Jadwigi,  porzucić  nie  chcieli  raz 
obranego  stanowiska.  Długosz  przedstawia 
królowę  oburzoną  na  Zakon,  że  jej  starania 
nie  doprowadziły  do  zgody,  że  Krzyżacy, 
zająwszy  bezprawnie  część  państwa,  odma- 
wiali zwrócenia  tego,  co  do  Polski  prawnie 
i odwiecznie  należało;  w usta  Jadwigi  kła- 
dzie również  czcigodny  kronikarz  przepo- 
wiednię o przyszłym  upadku  Zakonu,  o ka- 
rze za  wszystkie  zbrodnie,  chciwość  i nie- 
prawość. Ten  epizod  podstępnej  i prze- 
wrotnej polityki  krzyżackiej  kończy  autor 
na  chwili,  gdy  Witold  ponosi  klęskę  nad 
Worsklą,  a królowa  Jadwiga  kona  na  zam- 
ku Krakowskim.  Dr.  Goyski  pisze  z prze- 
jęciem się  i z chwalebną  ścisłością. 

Tadeusz  Smoleński. 

Zajączek  Józef  jenerał.  Historja  rewolucji 
polskiej  w roku  1794,  z przedmową  Wiktora 
Gomulickiego.  „Książnica11  tom  11  i 12.  8-ka 
mała,  I.  str.  121,  II.  str.  119.  Warszawa  1907. 
Cena  tomu  30  kop. 

Literatura  rewolucji  polskiej  r.  1794  jest  bo- 
gata w przeróżne  wspomnienia,  pamiętniki, 
opracowania.  Ta  imponująca  ilość  względ- 
ną posiada  wartość  naukową,  a przez  dzi- 
siejszych historyków  owej  epoki  została 
rozklasyfikowana  na  dwa  dziaty:  na  prace, 
mające  wrartość  naukową  i na  prace  miernej 
wartości,  a szkodliwej  tendencji.  Do  tej 
ostatniej  kategorji  należy  wymienione  w ty- 


tule dzieło  jenerała  Zajączka,  ogłoszone 
pierw’iastkowo  po  francusku  bezimiennie 
wr  Paryżu  w r.  1797  p.  t.:  Histoire  de  la 
Revolution  de  Pologne  en  1794  par  un  te- 
inoin  oculaire.  „Pamiętnik  Zajączka,— pisze 
Korzon,— jest  źródłem  bardzo  mętnem  a ską- 
pem . . . błędne  i niesprawiedliwe  sądy  popi- 
sał o województwach:  Krakowskiem,  San- 
domierskiem, Lubelskiem  i o całej  szlachcie. 
Podobnież  niesumiennemi  są  podejrzenia, 
a nawet  oskarżenia,  miotane  w ślepej  nie- 
nawiści na  Ks.  Józefa  Poniatowskiego,  któ- 
remu, prócz  niego,  nikt  nie  odmówił  nigdy 
szlachetności  charakteru...  Z największą 
tedy  oględnością,  i to  w braku  innyeh  źró- 
deł, udawaliśmy  się  po  informacje  do  tego 
niebezpiecznego  oszczercy  narodu  i fałszerza 
historji  („Wewnętrzne  Dzieje11.  IV  część 
2-ka  str.  323/324)“. 

Z lakiem  zdaniem  liczyć  się  trzeba;  sądzę 
więc,  że  praca  wartości  ujemnej  na  prze- 
druk nie  zasługiwała,  tembardziej,  że  jest 
też  drukowaną  i po  polsku  i po  francusku, 
oraz,  że  epokę  tę  inni  autorowie  lepiej  opra- 
cowali, nie  uciekając  się  do  fałszowania  his- 
torji, jak  to  czynił  jenerał  Zajączek,  w edług 
zapewmienia  Korzona. 

Z przedmowy  Wiktora  Gomulickiego  wy- 
nika, że  obecne  (warszawskie)  wydanie  pis- 
ma Zajączka  jest  pierwszem  po  polsku; 
wydawca,  a autor  przedmowy,  ma  te  tylko 
wątpliwości,  czy  Zajączek  sam  tłumaczył 
swe  pismo,  czy  też  najpierw  po  polsku  rzecz 
swą  wyłożył  i czy  z tego  ostatniego  rękopisu 
uskuteczniono  obecne  wydanie;  wreszcie,  czy 
to  wydanie  nie  jest  ogłoszone  z rękopisu, 
ułożonego  może  nawet  przez  Kołłątaja,  bo: 
„Istnieje  pogłoska,  że  pracę  Zajączka  spol- 
szczył Kołłątaj . . . Skłonni  jesteśmy  przy- 
puszczać, że  wdaśnie  nasz  rękopis  jest  ory- 
ginałem (str.  6)“. 

Otóż,  na  te  dwa  ostatnie  pytania  jesteś- 
my w możności  dać  zadawralniającą  odpo- 
wiedź. Co  do  pierwszego,  Kołłątaj  nietylko 
spolszczał,  ale  dokładnie  i pięknie  przetłu- 
maczył w Ołomuńcu  pracę  Zajączka;  tłuma- 
czenie swe  zaopatrzył  w przypiski  i spro- 
stowania. Rękopis  przeglądał  Lelewel  i 
również  pomieścił  w przyciskach  swe  uwa- 
gi. Są  jeszcze  trzeciej  kategorji  przypiski 
„wydawcy";  są  i czw-artej,  lecz  nieoznaczo- 
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nego  pochodzenia.  Żu pański  wydrukował  1 
ten  pamiętnik,  jako  tom  drugi  wielkiego 
zbioru:  „Pamiętniki  z ośmnastego  wioku“;  f 
dołączył  też  do  wydania  mapy  i plany  bitew 
pod  Racławicami,  Szczekocinami  i Maciejo- 
wicami. 

Wydanie  Żupańskiego  porównywałem 
z obecnem,  warszawskiem,  i przekonałem  się, 
że  tłumaczenia  są  różne,  a różnice  stylowe 
znaczne.  Czy  rękopis,  z którego  dokonano 
wydanie  warszawskie,  jest  oryginałem  — 
autografem,  to  łatwo  sprawdzić  za  pośred- 
nictwem zwykłej  metody  badania  rękopi- 
sów. 

Oprócz  owego  rękopisu,  uważanego  przez 
Gomulickiego  za  oryginał,  istnieje  w War- 
szawie drugi  egzemplarz,  który  miałem 
w ręku  i sprawdzałem  z wydaniem  „Książ- 
nicy**. Okazał  się  identycznym  aż  do  dro- 
biazgów. Ten  egzemplarz  nie  jest  ani  auto- 
grafem Zajączka,  ani  oryginałem,  w tern 
znaczeniu,  że  Zajączek  dyktował  komuś  his- 
torję  rewolucji— lecz,  może  być,  że  jest  albo 
oryginałem,  jeżeli  przez  tłumacza  został  spi- 
sany, albo  kopią,  bardzo  dobrą  — jak  się  to 
okazało  przy  porównywaniu  rękopisu  z dru- 
kiem. Na  karcie  tytułowej  rękopisu  wy- 
raźnie zaznaczono,  że  jestto  tłumaczenie 
książki,  po  francusku  ogłoszonej  przez  Jó- 
zefa Zajączka.  Na  końcu  rękopisu  czytamy: 
rPlociae  17  Julji  1799“.  Ponieważ  Zają- 
czek od  paru  już  lat  przebywał  poza  krajem, 
jako  oficer  armji  francuskiej,  przeto  do  rę- 
kopisu, z którego  sprawę  zdaję,  ręki  nie  i 
przyłożył. 

Powody,  które  wysunęty  Zajączka  na  na-  { 
miestnika,  mimo,  że  wielu  historyków  pol- 
skich i cudzoziemskich  sprawę  tę  badało,  ; 
nie  są  ostatecznie  wyjaśnione.  Poglądy 
Gomulickiego,  jako  stojące  w sprzeczności 
z dotychczasowemi  danemi,  zasługują  na 
uwzględnienie  — podajemy  je  przeto  bez 
zmiany:  „Wielkie  jego  (Zajączka)  zdolności, 
zarówno  militarne  jak  administrac3'jne,  tak 
olśniły  cesarza,  że  go  mianował  namiestui-  j 
kiem  Królestwa**.  Od  siebie  dodamy,  że 
Zajączek,  jako  wódz,  żadnej  bitwy  nie  wy- 
grał, jako  administrator  — to  robił,  co  mu 
inni  kazali. 

Józef  Bieliński. 


Nauki  społeczne  i ekonomja. 

Kiniorski  Marjan  „ Ziemia  i Wola*.  Notatki 
i wrażenia  z debatów  agranych  w izbie  pań- 
stwowej. 8-ka,  str.  59.  Warszawa,  1906. 

W historji  stosunków  ekonomiozu3'ch  w Eu- 
ropie rozdział,  dotyczący  ewolucji  własności 
ziemi  w Rosji,  przedstawia  uiezwykty  nauko- 
•wy  interes,  a w rozdziale  tym  programy  i de- 
baty w kwestji  agrarnej  w 1-ej  Dumie  Pań- 
stwowej (1906  r.)  będą  zawsze  jednym  z naj- 
ciekawszych epizodów.  Ekonomista  i rolnik 
z zawodu,  a przytein  (jako  poseł  z gub. 
Warszawskiej)  naoczny  świadek  t3'ch  deba- 
tów, p.  Kiniorskij  w broszurze  swej  dał  nam 
w streszczeniu  wysoce  cenny  materjuł  do 
historji  tego  epizodu.  Praca  jego  ma  tę  je- 
dną tylko  wadę,  że  jest  za  krótka:  brak  nam 
streszczenia  przemówień  posłów  polskich, 
brak  tern  dotkliwszy,  że  p.  Kiniorski  mógł- 
by wyjaśnić  nam  i motywy,  wskutek  których 
przemówienia  to  nie  zawsze  odpowiadały 
oczekiwaniom.  Brak  też  i treści  projektu 
agrarnego  43-ch  (Kadetów),  który  p.  K.  po- 
mija, jako  zbyt  dobrze  znany.  Za  lat  kilka 
projekt  ten  wyjdzie  z pamięci  żyjących, 
i wtedy  brak  ten  dla  czytelnika  będzie  bar- 
dzo przykry. 

Pracę  swą  poprzedził  p.  K krótką  histo- 
ryczną  notatką,  mającą  wyjaśnić  pobudki 
działaniu  głównych]  aktorów  spraw3r  i 
psychologiczną  stronę  kwestji.  Wykonał  to 
z zupełną  znajomością  zadania.  Parę  tylko 
szczegółów  pozwolimy  sobie  sprostować.  Glo- 
d3'  w gubernjach  czarnoziemnych  nie  za- 
częły się  w 1891  r.  (str.  7 i 14).  Są  one  tam 
perjodyczne,  jak  i susze;  mówi  o nich  Haxt- 
hausen  (1810),  a metereolog  Łosicki  obliczył 
epoki  ich  powtarzania  się.  — „Pomieszczyk** 
(str.  8),  to  wogóle  „służiłyj*,  zarówno  oficer 
jak  i urzędnik.  Ziemstwa  w3Tdawały  dużo 
nietylko  na  cele  medyczne:  zasługi  ich 

w kwestji  oświaty  ludowej  w Rosji  są 
ogromne.  Nie  zwrócił  też  autor  uwagi  na 
różnicę  w organizacji  gmin3'  i sądów  poko- 
ju na  wsi  w Cesarstwie  i w Królestwie.  Róż- 
nica ta  odegrała  bardzo  ważną  rolę  w p$3r- 
chologji  kwestji  agrarnej.  „Pomieszczy ka- 
wy łączono  z gminy  stanowej  włościańskiej 
w Cesarstwie  i usunięto  od  wszelkiego  wpły- 
wu na  sądownictwo  wiejskie:  miało  to  wiel- 
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ki  wpływ  na  jego  absenteizm  i na  podej- 
rzliwość chłopa  wzglądem  inteligencji.  W Ro- 
sji, .Inteligencja"  i „Naród"  to  dwa  obozy. 

I jeszcze  jedna  uwaga.  Zdaniem  p.  K. 
Kadeci  nie  mieli  ani  dość  siły,  ani  dość 
odwagi,  aby  w kwestji  agrarnej  zająć  sta- 
nowisko, zgodne  z ich  przekonaniami.  Na- 
szem  zdaniem,  przyczyna  leżała  o wiele  głę- 
biej: w historji  całego  ruchu  wolnościowego 

w Roą''-  Sł.  Piotrowski. 

Starzewka  z Habichtów.  Kooperacja  Spo- 
żywcza (Spółdzielnictwo)  i jej  zastosowanie 
w kraju  naszym.  8-ka,  str.  60.  Kraków,  1906. 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Cena  kop.  30. 

Rozwój  Stowarzyszeń  Spożywczych  w kra- 
ju naszym  jest  opłakany,  i niewątpliwie 
w narodzie,  w którym  budżet  wydatków  ro- 
dzinnych kierowany  jest  przez  kobiety,  a za- 
rząd wewnętrzny  domem  do  nich  absolut- 
nie należy  — wina  tego  stanu  rzeczy  spada 
na  kobiety.  Za  dużo  się  mówi  o prawach 
wyborczych  kobiety,  a za  mało  o oszczędno- 
ści i o racjonalnem  prowadzeniu  gospodarstwa 
rodzinnego.  P.  Starzewska  chciałaby  kobie- 
ty nasze  zachęcić  do  pracy  na  polu  Stowa- 
rzyszeń Spożywczych,  przedstawiając  im 
przedewszystkiem  to,  co  na  tem  polu  zro- 
biono zagranicą.  „Jesteśmy  narodem  okru- 
tnie biednym  i bezbronnym",  a gdy  „ol- 
brzymim motorem  w życiu  społecznym  jest 
zorganizowana  siła  Spożywcza"— organizuj- 
my więc  Stowarzyszenia  Spożywcze,  a orga- 
nizacją tą  powinny  się  zająć  kobiety,  bo  i 
one  rozstrzygają  o powodzeniu  organizacji 
spożywczych.  P.  Starzewska  ma  nadzieję, 
że  silnie  zorganizowane  Stowarzyszenia  Spo- 
żywcze potrafiłyby  nawet  oddziałać  na  prze- 
mysł krajowy  i wyzwolić  go,  choć  częścio- 
wo, z zależności  od  obcokrajowego  przemy- 
słu. I to  też  słuszne.  Myśli  zasaduiczo 
prawdziwe  w kwestji  niewątpliwie  palącej, 
skreśliła  autorka  ręką,  jak  sama  mówi,  ‘nie- 
wprawną". To  przyznanie  się  uwalnia  nas  od 
wchodzenia  w szczegóły,  które  w wielu 
miejscach  wymagałyby  sprostowania.  Są- 
dzimy jednak,  że  praca  autorki  zasługuje,  ze 
względu  na  treść  jej  zasadniczą,  na  jaknaj- 
szersze  rozpowszechnienie,  na  wydanie  jej 
w formie  ludowej  broszurki,  dostępnej  dla 
wszystkich  warst  społecznych.  Należałoby 


tylko  opuścić  rozdział  o kółkach  rolniczych 
(jako  luźnie  z całością  związany),  dać  całość 
do  przejrzenia  komuś  „wprawniejszemu"  dla 
poprawienia  błędów^  (np.  str.  30,  wiersz  16 — 
wyrażenie  „Magna  Charta-),  spopularyzować 
i skrócić  całość  do  rozmiaru  najwyżej  jednego 
arkusza.  W tej  formie  broszura  p.  Starzew- 
skiej  może  przynieść  naszemu  społeczeństwa 
bardzo  wielki  pożytek. 

St.  Piotrowski. 

Medycyna  i higjena. 

Hubeau  Edgard.  Nauka  zdrowia.  Podręcznik 
dla  szkół  elementarnych.  Stopień  niższy  dla 
dzieci  w wieku  6 — 8 lat.  Spolszczyła  Janina 
Polakówna.  8-ka,  str.  29-j-ll.  Warszawa,  1907. 
Wydawnictwo  M.  Arcta.  Cena  8 kop. 

Pochlebna  przedmowa  dr.  Polaka  o spolsz- 
czeniu pracy  Hubeau  i gorące  jej  zalecenie 
ogółowi,  zwalniałaby  mnie  od  oceny;  pragnę 
jednak, — wobec  tytułu,  który  nieświadomych 
może  zrazić  uwagą  „dla  dzieci  w wieku 
6 — 8 lat“— jeszcze  raz  podkreślić  uwagę  te- 
goż dr.  Polaka,  iż  dzieciom,  nawet  sześcio- 
letnim, można  już  wszczepiać  zasady,  jeżeli 
pragniemy,  by  zamiłowanie  do  życia,  według 
zasad  hygjeny,  stało  się  dragą  naturą  na- 
szą. 

Im  wcześniej  poznamy  zasady  te,  tem 
lepiej  je  przyjmiemy,  a wtedy  tem  łacniej 
żyć  według  nich  będziemy. 

Naturalnie,  trzeba  umieć  przemawiać  do 
dzieci,  należy  obrać  formę  odpowiednią  do 
ich  poziomu  umysłowego,  a wtedy  treść, 
nawet  bardzo  (pozornie)  poważna,  przyjmie 
się  w umyśle  dziecięcym. 

Książka  p.  Polakówny,  nie  kusząc  się  o 
doskonałość,  jest  jednak  typem  wykładu 
przystępnego,  zastosowanego  do  wieku  dzie- 
cięcego i w tym  charakterze  zasługuje  na 
wyróżnienie. 

Ma  ona  jednak,  zdaniem  mojem,  jeszcze 
jeduę  zaletę,  bo — czytana  naturalnie  nie  przez 
dzieci,  lecz  dla  nich  przez  matki  lub  wycho- 
wawczynie— poda  sposób  łatwy  prowadzenia 
pogadanek  z zakresn  hygieny  w postaci  po- 
wiastek, nie  nudzących  swą  „poważnością", 
lecz  zajmujących  i utrwalających  się  bezwie- 
dnie drogą  przykładów  w umysłach  dziecię- 
cych. Dlatego  też  dużo  wyżej  w dziełku 
p.  Polakówny  stawiam  te  działy,  które 
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w formie  powiastek  opracowane  zostały,  niż 
inne,  coprawda  mniej  liczne,  w których 
same  przepisy  socho  ułożone  zostały.  Przy- 
stępna jednak  forma,  język  dobry  i styl  nie- 
wyszukany, ani  trącący  nadto  katedrą,  oku- 
pują z łatwością  usterki,  o jakich  wspo- 
mnieć należało. 

Dr.  Ant.  Majewski. 

Warszawski  W.  dr.  Rak  macicy,  przestro- 
ga dla  kobiet,  odczyt  wypowiedziany  w Ge- 
tyndze przez  prof.  Maxa  Rungego.  Spolsz- 
czył  16-ka,  str.  25.  Warszawa,  1906. 

Cena  kop.  10. 

Szerzenie  się  choroby  raka  wszelkich  na-  , 
rządów  człowieka  w ostatnich  latach  zwró- 
cić musiało  baczniejszą  uwagę  medycyny  na 
tę  nową  klęskę  społeczną,  a wynikiem  tego 
zainteresowania  się  było  powstanie  w całym 
świecie  cywilizowanym  instytucji,  mających 
na  celu  bądź  to  poznanie  istoty  choroby, 
bądź  próby  skuteczniejszego  jej  leczenia,  bądź 
też  wreszcie,  poszukiwanie  środków,  zapobie- 
gających  szerzeniu  się  tej  prawdziwej  epide- 
mii. W mieście  naszem  zawiązany  został  przez 
dr.  Jaworskiego  komitet  dla  badania  i zwal- 
czania raka.  Działalność  jednak  wszystkich 
wspomnianych  instytucji  nie  może  się  obejść 
bez  współudziału  samego  społeczeństwa;  ze 
zgrozą  przypatrując  się  nieszczęściu,  nie  ma 
ono  bliższego  pojęcia  ani  o istocie  choroby,  ani 
możności  wyleczenia  się,  bo  nie  wie  dotąd 
nic  prawie  o szybkości,  z jaką  postępuje  ona 
w ustroju.  Ponieważ  rak  narządów  płcio- 
wych kobiecych  pochłania  ogromną  ilość 
chorych  w wieku  względnie  młodym;  ponie- 
waż nieszczęściu  zapobiedz  można  przez 
wczesne  operowanie,  przeto  logicznym  wyni- 
kiem tych  wywodów  jest  zjawienie  się  bro- 
szury w spolszczeniu  dr.  Warszawskiego, 
który  w pracy  treściwej  i przystępnej  dla 
najszerszego  ogółu,  prostuje  błędne  poglądy 

0 konieczności  bólów  przy  tej  chorobie  (na  i 
jej  początku),  opisuje  objawy  pewne  i uie- 
zbite,  po  których  bez  lekarza  chore  mogą 
same  poznać  początek  choroby,  wskazuje  wre- 
szcie na  konieczność  wczesnego  operowania 

1 nakłania  do  najszybszego  udania  się  pod 
opiekę  lekarza  z chwilą  zjawieuiii  się  obja- 
wów podejrzanych. 

W celu  uprzystępnienia  treści  tych  rad  j 
i wskazówek,  autor,  bardzo  słusznie,  zdaniem 


inojem,  dodał  do  każdej  swej  broszury  po 
dwa  „ostrzeżenia",  streszczające  ją  w wy- 
razach prostych  i stanowczych. 

Pracę  dr.  Warszawskiego  czyta  się  łatwo, 
cechuje  ją  wykład  jasny,  styl  poprawny 
i język  zupełnie  dobry.  Samo  spolszczenie 
jest  doskonaleni  streszczeniem  odczytu  nie- 
mieckiego prof.  ltungego. 

l)r.  Antoni  Majewski. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Mapterlinck  Maurycy.  Siostra  Beatriks. 
W trzech  aktach.  Z francuskiego  przełożył 
Jan  Kasprowicz.  8-ka,  str.  152.  Lwów,  1907. 
Nakł.  Towarz.  Wydawniczego.  Warszawa,  E. 
Wende  i Sp.  Cena  kop.  80. 

Na  tle  znanej  legendy  średniowiecznej, 
osnuł  Maeterlinck  swój  obraz  dramatyczny. 
Siostra  Beatryks  opuszcza  klasztor  dla  kró- 
lewicza Bellidora,  składając  przedtem  u stóp 
posągu  Matki  Boskiej  swe  szaty  niewinno- 
ści, zarówno  jak  i wątpliwości  serca  czyste- 
go, pełnego  naiwności  i słodyczy,  które  ją 
oblegają  w chwili  stauowczej.  Przez  czas 
jej  nieobecności  Dziewica  - Marja  pełni  za 
siostrę  Beatriks,  która  uderzająco  podobną 
jest  do  oblicza  posągu,  służbę  klasztorną, 
ratując  w ten  sposób,  wobec  całego  klaszto- 
ru, dobrą  sławę  i świętość  skuszonej  życiem 
ziemskiern  zakonnicy.  Nikt  się  niczego  nie 
domyśla,  owszem  wszyscy  przypisują  cudo- 
wi zniknięcie  posągu.  Po  wielu,  a wielu 
latach,  powraca  do  klasztoru,  znękana  i zła- 
mana życiem  zawoduem,  siostra  Beatryks; 
posąg  Dziewicy  znów'  staje  na  swojem  miej- 
scu, a powracająca  męczeunica  miłości  pada 
zemdlona  u stóp  jego.  Zwierza  się  z grze- 
chów swoich  przed  siostrami-zakonnicami, 
które  nie  mogą  zrozumieć  tego,  co  mówi 

0 sobie,  o życiu  swojem  występnem  i t.  p., 
nikt  bowiem  w klasztorze  nie  mógł  zauwa- 
żyć jej  zuiknięcia,  a powrót  posągu  wszy- 
scy składają  na  karb  jej  świętości.  Umie- 
rająca siostra  Beatryks,  zdumiona  tein  wszyst- 
kiem  co  zaszło,  powiada,  iż  żyła  w takim 
świecie,  że  nie  wiedziała,  czego  chcą  złość 

1 nienawiść;  umiera  zaś  w takim,  że  nie  wie 
dokąd  zmierzają  dobroć  i miłość. 

Naiwn\r  wdzięk  pięknego  podania  został 
w utworze  znakomitego  poety  w zupełności 
zachowany,  stylizacja  nie  odjęła  mu  ani 
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prostoty,  ani  ciepła  pierwotnego.  Tłuma- 
czenie wyborne.  Wł.  Jabłonowski. 

Nowaczyński  A.  N.  Starościc  ukarany,  czyli 
niedole  Zoila.  Tragikomedja  z czasów  Stani- 
sława Augusta  w czterech  aktach.  8-ka,  str. 
185.  Warszawa— Lwów,  1906.  (Książnica  tom  5). 

Tragikomedja  p.  Nowaczyńskiego  przeszła 
szczęśliwie  próbę  ogniową  na  głównych 
scenach  polskich.  W czytaniu  można  osą- 
dzić o ile  i bez  dopełnienia  plastyką  gry 
i wystawy  scenicznej,  posiada  ten  utwór 
literacką  żywotność  i przymioty  artystycz- 
ne. Pod  wieloma  względami  „Starościc 
ukarany"  w druku  takie  podtrzymuje  swój 
urok,  posiada  właściwe  sobie  życie  i koloryt. 

P.  Nowaczyński  w swych  poprzednich 
utworach  dramatycznych:  „Smocze  gniazdo" 
i „Mikołaj  Rej  w Babinie",  okazał  świetną 
umiejętność  odtwarzania  stylu  i języka  da- 
nej epoki.  I w „Starościcu  ukaranym" 
autor  jest  bardzo  dobrym  malarzem  epoki 
Stanisława  Augusta,  którą  czuje  tak  niemal 
dobrze  jak  Kraszewski,  w niektórych  po- 
wieściach przechadzający  się  wśród  ludzi 
i stosunków  drugiej  połowy  XVIII  wieku — 
z wielką  swobodą,  jak  w dobrze  znajomej 
i znauej  do  gruntu  dziedzinie.  Jestto  jedną 
z głównych  cech  talentu  p.  Nowaczyńskie- 
go,  że  umie  naśladować  doskonale  nietylko 
obrót  zdań  i frazesów,  ale  także  sposób 
kojarzenia  się  pojęć  i układ  myśli,  zgodny 
z kulturalnym  podkładem  życia  i umysło- 
wości  danego  czasu. 

Ten  kąt  widzenia,  ten  sposób  tworzenia, 
pochłania  jednak  zbyt  wyłącznie  jego  uwa- 
gę i twórczość.  Bogactwo  charakterystyki 
specjalnej,  nagromadzenie  rysów  czasowych, 
nie  pozwala  autorowi  w równym  stopniu 
zdobyć  się  na  ekspresję  pomysłów  drama- 
tycznych, na  psychikę  figur — samych  w so- 
bie. Widać  to  szczególniej  w „Mikołaju 
Reju",  sztuce  pełnej  wybornych  szczegółów, 
ale  niemającej  rdzenia  dramatycznego.  W 
„Starościcu  ukaranym"  postacie  mają  wię- 
cej życia,  zazębienie  dramatyczne  jest  wy- 
raźniejsze, budowa  i powodzenie  sztuki  — 
wskazują  wzrost  dramatopisarskiego  talentu, 
który  jednak  w tym  kierunku  potrzebuje 
większego  jeszcze  napięcia  i stężenia  Boha- 
ter tragikomedji,  Kajetan  Wągierski,  repre- 
zentuje pewien  rodzaj  i kierunek  umysło- 


wości  swego  czasu.  Jestto  mistrz  pamfletu, 
walczący  przeciw  zgniliźnie,  przekupstwom 
i podłości  dworsko-arystokratycznych  kote- 
rji  swego  czasu.  Kie  dziwnego,  że  p.  .No- 
waczyński, który  niedawno  puszczał  swo- 
bodnie folgę  gryzącej  ironji,  sympatyzuje 
z bohaterem  sztuki,  jako  z umysłem  i charak- 
terem niepodległym.  Węgierski,  młody  lite- 
rat, utrzymujący  się  ze  skromnego  urzędu, 
odtrąca  z oburzeniem  propozycję  małżeństwa 
z pauią  Zuzanną  Dahlke,  metresą  królewską, 
i rzuca  się,  jak  szalony,  na  fakturującego 
w tej  intrydze  dworaka.  W akcie  drugim 
widzimy  go  wśród  grona  pięknych  a pło- 
chych kobiet,  w towarzystwie  arystokra- 
tycznem,  w gościnnym  pałacu  Tepperów 
w Gołkowie  pod  Warszawą,  kędy  zawitał 
także,  aby  użyć  miłego  wczasu.  książę  Ka- 
rol Radziwiłł  „panie  Kochanku"...  Autor 
zrazu  na  bok  odsuwa  główny  wątek  sztoki 
i kreśli  z niemałą  werwą  szereg  zajmują- 
cych epizodów,  w których,  jako  wesoły  fa- 
cecjonista,  przoduje  książę  Karol.  Figura 
znana  na  scenie  aż  nadto  dobrze;  autor 
umiał  jednak  odświeżyć  ją  nowemi  szcze- 
gółami i dobrze  uchwyconym  rysem  ma- 
gnackiej samowoli.  Około  Węgierskiego 
krzyżują  się  zabiegi  miłosne  paru  kobiet, 
a że  pan  starościć  nieobojętny  jest  na  wdzię- 
ki syren  warszawskich  — więc  piękne  damy 
wyrywają  go  sobie  z rąk,  a czasem  się 
kłócą  i z pazurkami  rzucają  się  sobie  do  oczu. 
Pysznie  autor  uchwycił  wielkopański  żar- 
gon salonowy,  szczebiotanio  błyskotliwe  a 
lekkie,  tu  i owdzie  zakolorowane  galanterją 
i afektacją  literacką  owego  czasu  w wysło- 
wieniu tkliwości  miłosnych.  Szkoda  tylko, 
że  te  panie  w ogólnych  zarysach  są  nazbyt 
podobne  do  siebie.  W szczegółach  jednak 
autor  daje  doskonałą  charakterystykę  dą- 
sów niewieścich,  małych  zawiści  i zazdrości, 
a niektóre  sceny  sprzeczek  i przekomarza- 
nia się  mają  przedziwną  subtelność  i lek- 
kość rysunku  a la  Watteau.  Szczupła  akcja 
utworu  polega  na  tern,  że  Węgierski,  z po- 
wodu śmiałego  pamfletu  i obrony  swej  ro- 
dziny, skrzywdzonej  przez  możnych  a wpły- 
wowych sąsiadów,  musi  stawać  do  pojedyn- 
ku. Zwycięstwo  otacza  go  glorją  w oczach 
pięknych  dam  — ale  w końcu  biedny  Zoii, 
Ścigauy  przez  potężną  koterję,  pozbawiony 


Digitized  by  Google 


279 


j\o  7. 


urzędu,  zostaje  skazany  zaocznie  przez  sąd 
marszałkowski  na  rok  i sześć  niedziel  wieży 
in  fundo.  Nie  chciał  hańbą  okupić  dwór* 
skich  faworów  — a teraz,  dla  uniknięcia 
skutków  swego  pamfletu,  nie  chce  uciekać  się 
pod  płaszczyk  magnackiej  samowoli,  która 
gubiła  Polskę.  Wbrew  prośbom  przyjaciół, 
daje  się  aresztować,  aby  stanąć  jawnie  przed 
trybunałem  i bronić  swej  sprawy. 

Sztuka  kończy  się  pesymistycznie,  zgrzy- 
tem ironji,  zwycięstwem  intrygi,  wobec 
której  nie  ugina  się  jednak  swobodna  myśl, 
mająca  prawo  do  krytyki  i do  walki  z ze- 
psuciem. Węgierski  nie  jest  figurą  pełno  i 
szeroko  zarysowaną,  bo  zresztą  autor  wszyst- 
kie postacie  dramatu  szkicuje,  rozpraszając 
się  na  epizody.  Ma  jednak  bohater  sztuki 
bardzo  sympatyczne  rysy:  impet  młodzień- 
czy, ukochanie  cnoty,  nie  zna  kompromisu 
z nikczemnikami,  piętnuje  intrygantów'  i 
szalbierzy.  Ma  odwagę  i fantazję  kawaler- 
ską, umie  w stanowczej  chwili  znaleść  mo- 
cne słowo  i potężuym  wrogom  stanąć  do 
oczu. 

Pod  względem  teatralnym  autor  prowadził 
sztukę  sprawnie,  wyzyskał  sceny  efektowne 
i dramatyczne,  doskonale  opracował  epizody, 
kombinował  dobrze  ogólny  ruch  figur  i dał 
w paru  rolach  aktorom  dosyć  wdzięczne 
polo  do  popisu.  Tragikomedja  jest  intere- 
sującym obrazem  życia  sfer  wyższych  danej 
epoki  z ich  sztuczną  kulturą,  naśladowaniem 
francuzczyzny — obrazem  malowanym  arty- 
stycznie i stylowo.  Chwilami,  wśród  sze- 
lestu jedwabiów  i koronek,  wśród  gwaru  ! 
salonowych,  tęczowych  frazesów,  autor,  jak- 
by w migawkowym  odruchu,  ukazuje  posęp- 
ne tło  niszczącej  kraj  anarchji. 

Józef  Kotarbiński. 

Książki  dla  dzieci. 

WerniC  Henryk.  Trzecia  książka  do  czyta- 
nia, zebrał  i ułożył...  Wydanie  drugie  z 18 
obrazkami,  przerobione  i uzupełnione.  8-ka, 
str.  280.  Warszawa,  1907.  Nakładem  M.  Arc- 
ta.  Cena  kop.  40. 

Zmarły  niedawno,  zasłużony  pracownik 
i pisarz  w zakresie  wychowania  i nauczania 
początkowego,  utraciwszy'  wzrok,  na  lat  kil- 
kanaście przed  zgonem,  nie  zaniechał,  w tak 
trudnych  warunkach,  swej  działalności,  któ- 


ra jednak  musiała  z konieczności  staw’ać 
się  coraz  więcej  oderwaną  od  życia  i po- 
stępów, jakie  czyniła  współczesna  literatura 
wychowawcza.  Taka  szczególniej  praca,  jak 
układanie  wy'pisów,  z pomocą  lektora  czy 
lektorki,  nie  rozporządzających  bogatym  za- 
sobem źtódeł,  ani  znajomością  piśmiennictwa, 
musiała  wydawać  niezbyt  pomyślne  wyniki. 
Pomimo  przerobienia  i dodatków',  poczynio- 
nych w drugim  wydaniu  przez  nieujawnio- 
ne na  tytule  osoby,  książka  ta,  jako  źródło 
pokarmu  duchowego  dla  starszych  wycho- 
wańców  szkól  ludowych,  przedstawia  się  nie- 
korzystnie. Ckliwe,  suche,  nudne  moralizo- 
wanla  w formie  wierszowanej,  czy  też  w po- 
staci bezbarwnych  powiastek,  wspomnienia 
historyczne  i zarysy,  prozą  i wierszem  (ze 
Śpiewnika  Sawy  i ze  „Śpiewów"  Niemce- 
wicza), chłodne,  retoryczne,  pozbawione  pla- 
styki i życia,  nie  mogą  rozgrzać  serc,  ni 


żej  fabrykacji  legendy,  jak  np.  o początku 
i nazwie  Wisły,  wreszcie  różne,  słabe  naj- 
częściej co  do  formy  i ubogie  w treść  roz- 
prawki i opisy  — oto  zawartość  książki.  Na 
178  pomieszczonych  tu  utworów  i wyjąt- 
ków, zaledwie  50  wybrano  z dzieł  lepszych 
pisarzów;  pozostałe,  przeważuie  bezimienne 
powiastki  i urywki,  zebrane  zostały,  jak  to 
zwykle  czynią  redaktorzy  naszych  wypisów 
i zbiorków  do  czytania  szkolnego,  z różnych 
czasopism  dla  ludu  i młodzieży,  lub  też  z da- 
wniejszych książek  szkolnych.  Zamiast  wy- 
bierać utwory,  czy  urywki  z najznakomit- 
szych pisarzów,  by  dawać  czytelnikom  mło- 
dym pokarm  powabny  i kształcący  zarazem, 
zajmujący  i zachęcający  do  czytania,  pobu- 
dzający myśl,  uczucie,  wyobraźnię,  układa- 
cze  wypisów,  ludzie  dobrej  woli  przeważnie, 
ale  nieobeznani  ze  skarbami  literatury  i nie- 
wiedzący  gdzie  szukać  odpowiednich  po- 
trzebom młodzieży  i ludu  utworów  i opra- 
cowań, zapychają  swe  zbiorki  nudnymi  mo- 
ralizowaniami  (jak  np.  wiersz  Posłuszeń- 
stwo na  str.  88),  szkolnymi  wypracowania- 
mi  (np.  Wieś  i kościół,  str.  12.  Wdzięcz- 
na uczennica  str.  93.  Gzem  są  rośliny  232) 
lub  niby  kształcącemi  anegdotami  (Antoni 
str.  176  Batożki  Kościuszki  str.  242).  Obra- 
zki w liczbie  18  (na  178  urywków),  mające 
stanowić  niby  krople  tłuszczu  na  biednej 
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zupie  rumfordzkiej,  dodane  bez  planu  i wy-  1 
boru,  widocznie  stare,  na  nic  nie  przydatne 
klisze,  szpecą  raczej,  niż  ozdabiają  książkę, 
nie  illustrując  bynajmniej  urywków,  do  któ- 
rych je  przyczepiono.  Bitwę  pod  Grun wal-  I 
dem  (str.  153)  objaśnia  drzeworyt,  przedsta- 
wiający niby  Jagiełłę,  w płaszczu  gronosta- 
jowym, siedzącego  na  fotelu,  czy  też  tronie, 
śród  dziedzińca  zamku  jakiegoś,  a przed  nim 
dwóch  rycerzy  na  poduszce  trzyma  owe  hi- 
storyczne miecze,  mnjące  tu  formę  i wiel- 
kość krzyżaków  drewnianych,  używanych 
przez  dzieci,  bawiące  się  w procesję.  Jeże- 
li ten  lud,  jak  o tem  ciągle  słyszymy,  ma 


się  stać  czynnikiem  odrodzenia  społecznego, 
ma  ująć  w swe  ręce  kierunek  spraw  wszel- 
kich, to  niemożna  go  tak  poniewierać,  le- 
kceważyć przez  podawanie  mu  za  pokarm 
duchowy  różnych  okruchów  i odpadków',  nie- 
przydatnych dla  klas  oświeceószych.  Je- 
dyne możliwe  zrównanie  ludzi  może  być  * 
urzeczywistnione  w zakresie  życia  ducho- 
wego, przez  udostępnienie  wszystkim  nie- 
wyczerpujących  się  przez  użycie  zasobów 
prawdy,  dobra  i piękna,  zawartych  w reli- 
gji,  sztuce  i nauce. 

Br.  Chlebowski. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i tłumaczami  z jednej, 
a wydawcami  z drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  już,  będących  w ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w językach  obcych. 


Dzieła:  Leon  Allemand  „Les  Soufrances  des  juifs  en  Russie-*,  Grabowski  J.  „Memoi- 
res  militaires  de  loseph  Grabowski11,  Maeterlinck  „L’oiseuu  bleu“,  Paul  Franche  „Ła  14- 
gende  doree  des  betes“,  znalazły  tłumacza  i poszukuje  się  nakładcy. 


Wybór  poezji  słynnego  liryka  rosyjskiego  K.  Balmouta,  dokonany  z osobistego  upo- 
ważnienia autora,  jest  na  ukończeniu;  poszukuje  się  wydawcy.  F.  Herbich.  Kraków,  Re- 
toryka J\£  13. 


Stanisław  Gościnny,  prywatny  asystent  profesora  chemji  analitycznej  w Sorbonie, 
z upoważnienia  autora  tłumaczy  na  język  polski  -Notions  fondamentales  de  chimie  orga- 
nique*  prof.  Moureu;  poszukuje  się  wydawcy.  (Paris,  Laborntoire  de  chimie  analitique 
a la  Sorbonne“). 


Dzieło  Haralda  Hóffdinga  „O  filozofach  współczesnych44  znalazło  tłumacza  i nakładcę. 


Nakładem  „Biblioteki  Naukowej14  wyjdą  w przekładzie  polskim:  H.  Mangasurian 
„A  uew  extichisme44  (p.  t.  Świat  bez  Boga).  Beungnier  „Petit  manuel  des  esprits  forts44. 
Albert  „L’aiuour  libro14.  Stirner  „Der  Einzige  und  sein  Eigenthum44. 


Dzieło  Simmera  „Uber  Sociale  Differenzierung*  (10  arkuszy  druku)  znalazło  tłuma- 
cza; poszukuje  się  nakładcy. 


KRONIKA. 


= Z okazji  uroczystości  jubileuszowych 
Elizy  Orzeszkowej,  odbył  się  w Warszawie, 
w połowie  czerwca  r.  b.  pierwszy  Zjazd  ko- 
biet polskich.  Punktem  jego  kulminacyj- 
nym był  obchód  literacko-artystyczny,  od- 
byty w gmachu  Filharmonji,  a uświetniony 


przemówieniem  Marji  Konopnickiej.  Po  zna- 
komitej poetce,  występowały  na  mównicy, 
jako  prelegentki  i delegatki  panie:  Laura 
Pytlińska,  Laura  Duninówna.  Katarzyna 
Perzyńska,  dr.  Tomaszewicz-Dobrska,  Felicja 
Wojnowa,  Helena  Semadeniowa,  Felicja 
fjączkowska.  Zofja  Sadowska,  Stanisława 
Piekarska,  Dawidowa  Silbersteinowa,  Marja 
Świaeka,  Bronisławowa  Saska,  Aniela  Ale- 
ksandrowiczówna,  Marja  Konopka  i Lina 
Ileymanowa,  oraz  panowie:  Józef  Kotarbiń- 
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ski,  Antoni  Pilecki,  Baliński  i p.  Wacław 
Minkiewicz,  przedstawiciel  „Związku  mło- 
dzieży postępowej  z Petersburga. 

= Z inicjatywy  redaktora  „Wiary*  i b. 
posła  na  sejm  lwowski,  hr.  Rogera  Lubień*  ! 
skiego,  odbył  się  w Warszawie,  w drugiej 
połowie  czerwca,  Pierwszy  Zjazd  pisarzów 
katolickich,  z czynnym  udziałem  arcybisku- 
pa Teodoro  wieża,  prof.  Maksy  miljana  Thul- 
lie’go,  rektora  Politechniki  Lwowskiej,  oraz 
pp.  Ignacego  Balińskiego,  L.  Caro,  Walere- 
go Gostomskiego,  Wincentego  Kosiakiewi- 
cza  i wielu  innych. 

= Z Gracu  donoszą  nam,  że  w Uniwer- 
sytecie tamtejszym  odbył  się  d.  3 b.  m.  wy- 
kład pożegnalny  prof.  Ludwika  Gumplowi- 
cza.  jako  profesora  prawa  państwowego. 
Znakomitemu  rodakowi  naszemu,  opuszcza- 
jącemu już  tę  katedrę,  zgotowała  wdzięczna 
młodzież  akademicka  gorącą  owację  i wrę- 
czyła mu  cenny  pierścień  pamiątkowy.  Ży- 
wimy nieplonną  nadzieję,  że  działalność 
naukowa  wielkiego  uczonego,  będąca,  jak 
wiadomo,  jeszcze  w pełnym  biegu,  znajdzie 
w tym  szczerym  i głębokim  hołdzie  młodzie- 
ży. nową  a wzniosłą  dla  siebie  podnietę. 

= Od  redakcji  „Przeglądu  Filozoficznego" 
otrzymujemy  komunikat  następujący,  z proś- 
bą o podanie  go  do  wiadomości. 

„Drugi  Konkurs  Przeglądu  Filozoficznego*. 

Redakcja  „Przeglądu  Filozoficznego*  ogła- 
sza konkurs  na  rozprawę  p.  t.:  „Wyjaśnię-  ; 
nie  i Opis". 

Od  czasów  Arystotelesa  poprzez  wieki 
średnie  i znaczną  część  ery  nowożytnej 
utrzymywał  się  niezachwianie  pogląd,  że 
znamieniem  i zadaniem  naukowego  poznania 
rzeczywistości  jest  wykrywanie  przy- 
czyn badanych  zjawisk  i faktów:  „vere 
-scire  est  per  causas  scire"  (teorja  wyjaśnie- 
nia, esplication,  Erklarung).  Pogląd  ten 
obecnie  zarzucają  liczni  przedstawiciele  filo- 
zofji  i nauk  szczegółowych,  przeciwstawia- 
jąc mu  zdanie,  że  zadaniem  naukowego  po- 
znania rzeczywistości  jest  opis  badanych 
zjawisk  i faktów  (teorja  opisu,  description 
Beschreibung).  Rozpatrzenie  obu  poglądów 
z punktu  widzenia  historycznego,  metodo- 
logicznego i epistemologicznego,  tworzy  te- 
mat zadania  konkursowego. 

Część  historyczna  winna  wykazać  począ- 
tek i rozwój  teorji  opisu,  oraz  obecny  jej 
stan  w różnych  jej  rozgałęzieniach  i odmia- 
nach. Nie  wymaga  się  jednak  od  tej  częś- 
ci wyczerpującego  nwzględuieuia  wszystkich 
szczegółów,  wystarczy,  jeżeli  uprzytomui 
główne  fazy  rozwoju  teorji  opisu  i zasadni- 
cze jej  kierunki  współczesne.  Część  histo- 
ryczna przygotuje  zarazem  ścisłe  określenie 
pojęć  wyjaśniania  i opisu,  niezbędne  dla 
rozważań  dalszych. 

Część  druga  winna  rozpatrzyć  stosunek 
obu  teorji  z punktu  widzenia  metodologicz- 


nego; ma  więc  przedstawić  i ocenić  wpływ 
obu  teorji  na  metodę  badań  naukowych, 
uwzględniając  szczególnie  pytanie,  czy  róż- 
nica w poglądach  na  zadanie  badań  nauko- 
wych, (wyjaśnienie  czy  opis?)  oddziaływa 
na  stawanie  się  i formułowanie  problema- 
tów naukowych  i na  sposób  ich  rozwiązy- 
wania; nie  będzie  można  przytym  pominąć 
kwestji,  czy  wspomniana  różnica  poglądów 
ma  jednakowe  znaczenie  dla  wszystkich 
nauk.  czy  też  tylko  dla  niektórych  i dla- 
czego? 

Część  epistemologiczna  winna  postawić 
spór  między  teorją  wyjaśniania,  a teorją 
opisu,  na  gruncie  teorji  poznania  i rozpa- 
trzyć pytanie,  jakie  znaczenie  posiada  każ- 
da z obu  teorji  dla  interpretacji  wyników 
naukowych.  Ponieważ  teorja  wyjaśniania 
łączy  się  najściślej  z pojęciem  związku  przy- 
czynowego, przeto  należy  zbadać,  o ile  prze- 
obrażenia tego  pojęcia,  dokonywrające  się 
w filozofji  nowożytnej,  a zwłaszcza  współ- 
czesnej, wpłynęły  i wpływają  na  dążenia 
do  zastąpienia  teorji  wyjaśnienia  teorją  opisu. 
W ostatecznych  wynikach  pracy  winien 
czytelnik  znaleść  ocenę  względnej  wartości 
obu  teorji. 

Rozprawa  musi  być  napisana  oryginalnie 
i samodzielnie,  z uwzględnieniem  odpowied- 
niej literatury  i wymagań  metody  naukowej. 
Szczególny  nacisk  należy  kłaść  na  ścisłość 
w rozumowaniu  i na  jasność  w przedstawie- 
niu rzeczy.  Objętość  rozprawy  nie  powinna 
przenosić  czterech  arkuszy  druku  formatu 
„Przeglądu  Filozoficznego*.  Rękopisy,  pisa- 
ne maszyną,  zaopatrone  godłem,  wraz  z naz- 
wiskiem autora  w zamkniętej  kopercie,  na- 
leży nadesłać  najdalej  do  dnia  31  grudnia 
1903  r.  pod  adresem:  Warszawa,  ul.  Nowo- 
grodzka 44  Redakcja  „Przeglądu  Filozo- 
ficznego". 

W konkursie  brać  udział  mogą  tylko 
autorowie  polscy. 

Najlepsze  opracowanie  tematu  konkurso- 
wego otrzyma  nagrodę  500  rubli  '»  i będzie 
wydrukowane  w „Przeglądzie  Filozoficz- 
nym". Inne  zaś  prace,  nienagrodzone,  ale 
przeznaczone  do  druku  w „Przeglądzie  Fi- 
lozoficznym", otrzymają  honorarjum  autor- 
skie w ilości  rb.  20  od  arkusza. 

Skład  sądu  konkursowego  będzie  ogłoszo- 
ny w jednym  z następnych  zeszytów  „Prze- 
glądu Filozoficznego*. 


■)  Nagrodę  pieniężną  obecnego  konkursu  zło- 
żyli pp.:  prof.  dr.  Ignacy  Baranowski  rb.  100, 
Władysław  Gosiewski  rb.  50,  I.  Halpern  rb.  20, 
L.  bar.  Kronenberg  rb.  100,  Aleksander  Ledni- 
cki rb.  50,  Stanisław  Leszczyński  rb.  50,  prof. 
dr.  H.  Struve  rb.  25,  Władysław  Weryho  rb.  55, 
oraz  Polskie  T-wo  Filozoficzne  rb.  50.  Razem 
rb.  500. 
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— Architekt.  Maj.  Efekta  malarskie  w ar-  | 
chitekturze;  Najdawniejsza  architektura  koś- 
cielna Słowian  zachodnich;  Nowa  katedra 
katolicka  w Londynie;  Józef  Smoliński, 
Zabytki  zdobnictwa  na  budowlach  drewnia- 
nych w Królestwie  Polskiem  i na  Białorusi; 
Objaśnienia  rysunków  i tablic;  Rozmaitości. 

— Biblioteka  nowa...  kaznodziejska  Kaza- 
nia ks.  ks.  E.  Gryglewicza,  prób.  z Ślesina 
(2),  Xar.,  Wł.  Czerwińskiego  z Wielowsi, 
Kazimierza  Michalskiego,  X.  G.  S„  Ż.,  X. 
S.  F.  (2),  Tadeusza  Styczyńskiego,  prób. 
z Wytomyśla  (2),  X.  (2). 

— Biblioteka  nowa...  uniwersalna.  Hello 
Ernest,  Człowiek.  Życie.  Wiedza.  Sztuka; 
Rapacki  W.,  Kostka  Napierski,  opowiadania  i 
Imci  Pana  Krzysztofa  Scipiona,  dworzanina 
Jego  Król  ^losci,  t.  II;  Krawczyński  S.  M-, 
"W  Rosji  w ósmem  dziesięcioleciu  XIX  w. 
(Andrzej  Kożuchów.) 

— Biblioteka  warszawska.  Czerwiec.  R. 
Rogiński,  .Kartki  z pamiętnika1*;  K.  Zdzie- 
chowski,  „Łuna-;  J.  Kaczkowski,  „Ruch  li- 
teracki w Niemczech";  H.  Mościcki,  „Tło 
historyczne  trzeciej  części  „ Dziadów  “•  K. 
Stołyhwo,  „ Karły  jako  pra-rasa";  T.  Jaro-  1 
szyński,  „Sąd  estetyczny";  Piśmiennictwo; 
Kronika  miesięczua;  Wiadomości  naukowe, 
literackie  i bibliograficzne;  Sprostowanie. 

— Czasopismo  lekarskie.  Maj.  J.  Bogda- 
nik  (Kraków),  Kreolintt  w chirurgji;  T.  Mo- 
gilnicki  (Łódź),  Ostry  nieżyt  krtani  u dzie- 
ci, symulujący  krup  pierwotny;  Wł.  Zenczy- 
kowski  (Warszawa),  Ogólne  uwagi  krytycz- 
ne z powodu  projektu  ministerjum  przemy- 
słu i handlu  w sprawie  obowiązkowego 
ubezpieczenia  od  choroby;  A.  Puławski  (Na- 
łęczów), Sprawozdanie  lekarskie  z Zakładu 
leczniczego  w Nałęczowie  za  rok  1906-ty; 
Kronika. 

— Homiletyka  I Przewodnik  społeczny.  Maj. 
Od  anarchizmu  do  wiary;  W.  E.  Ketteler, 
„Doniosłe  zagadnienia  społeczne  obecnych 
czasów**;  Zwierzchnictwo  Kościoła  katol. 
(dok.);  Apostolstwo  prasy;  Dział  kaznodziej- 
ski; Homilje  na  Niedziele;  Kazania  przy- 
godne: Bibliograf  ja. 

— tfosmos.  Protokół  XXXVI  walnego 
zgromadzenia  Tow.  im.  Kopernika;  Siedlecki 
M.,  O przemianie  materji  wśród  morza,  od- 
czyt; Tur  J.,  Doświadczenia  nad  wpływem  j 
promieni  radu  na  rozwój  zarodków  Scyl- 
lium  canicula  Cuv.;  Nowak  J.,  Przyczynek 
do  znajomości  kredy  Lwowsko-Rawskiego  I 
Roztocza;  Namysłowski  B.,  Nieprawidłowoś-  j 
ci  w budowie  kwiatu  polnej  ostróżki;  Schrei-  i 
ber  W.,  Poglą<l  na  metody  kraniografji 
dzisiejszej;  Raciborski  M.,  Stanisław  Cheł- 
chowski  (wspomnienie  pośmiertnej;  Dzię-  1 


dzielewicz  J.,  Przyczynek  do  systematyki 
Bielotek  (Coniopterygidae);  Friedberg  W., 
Kilka  uwag  w sprawie  wydm  niżu  rzeszow- 
skiego; S.  .Rudnicki  — E.  Romer,  Polemika; 
Sprawozdania  i oceny  przez  M.  Łomnickie- 

fo,  W.  Friedberga,  W.  Rogalę,  J.  Nowaka, 
!.  Romera,  J.  Hirschlera,  A.  Bollanda,  S. 
Opolskiego  i K.  Klinga;  XXXVII  nadzwy- 
czajne walne  zgrom.  Tow.  im.  Kopernika; 
Od  redakcji;  Odezwa, 

— Krytyka.  Czerwiec,  (f),  Wybory  w Ga- 
licji; Kazimierz  Wroczyński,  Barkarola.  Pa- 
tos. Walc.  Z cyklu,  Astarte.  Poezje:  S.  Pos- 
ner,  Psychologja  polityczna;  Władysław 
Orkan,  O powieści  „drzewiej*4;  Jan  Szarota, 
Poezja  francuska  ostatnich  lat  dwudziestu 
pięciu,  Emil  Verhaeren  (dok.);  Wanda  Krzy- 
żanowska, Poezje;  H.  Orsza,  Literatura  lu- 
dowa; Zofia  Rygier  Nałkowska,  Rzeczy- 
wistości; Przegląd  prasy  polskiej  i obcej; 
Henryk  Jordan,  Teatr  krakowski,  Henryk 
Raabe,  Ruch  wolnomyślny  u nas  i na  świę- 
cie; Sprawozdania  naukowe  i literackie. 

— Krytyka  lekarska.  Czerwiec.  Z.  Kram- 
sztyk,  „Dwadzieścia  pięć  lat  istnienia  Kasy 
Mianowskiego";  dr.  med.  J.  Peszke,  „ Wy- 
cieczki historyczno- krytyczne  w obręb  dzie- 
jów Przymiotu*4;  O Janio  Solfie  i książeczce 
jego  „De  morbo  Gallico44  (dok.);  Oceny. 

— Lud.  Szymon  Matusiak,  Sobótka;  Jó- 
zef Schnaider.  Lud  Peczeniżyński:  Matorjały 
i poszukiwania;  Jóżef  Schneider,  Baśń  o 
trzech  braciach,  dwóch  mądrych  a jeduyin 
głupim.  Podanie  o Doboszu  opryszku;  F.  A. 
Drozd,  Zagadka  o św.  Stanisławie  biskupie; 
Józef  Sulisz,  Kilka  zapisek  z Sanoka;  W. 
Kosiński,  Listy;  Krytyka  i sprawozdania 
przez  S.  Matusiaka,  dra  M.  Janika,  M.  Si- 
waka, G.  Smólskiego;  Polemika  (H.  Ułaszyn 
z dr  Radzikowskim);  Sprawy  Towarzystwa; 
Dodatek;  M.  Treter,  Przegląd  treści  dziesię- 
ciu roczników  „Ludu**. 

— Muzeum.  Maj.  Nowa  ustawa  o Radzie 
szkolnej;  Hahn  W.,  dr.  Karol  Libelt,  jako 
pedagog;  Habura  F.  dr.,  Bronisław  Trzas- 
kowski. Jego  żywot  i dzieła  (dok.);  Reguły 
przyzwoitości  dla  ucz.;  Kopia  H.,  Kasa  osz- 
czędności uczniów  w gimnazjum  Sokalskiem; 
Bolland  A.  dr.,  Analiza  powietrza  w salach 
szkolnych  c.  k.  wyższej  szk.  realnej  w Tar- 
nopolu; Janelli  M.  dr.,  Po  kursie  uzupełnia- 
jącym dla  naucz,  szkół  średn.;  Oceny  i spra- 
wozdania przez  St.  Gajczaka;  dra  M.  Rei  te- 
ra, M.  Schreibern,  dra  J.  Demiańczuka,  M. 
Brandstiittera,  dra  W.  Friedberga,  dra  W. 
Śmiałka,  dra  K.  Zagajewskiego,  K.  Struty ń- 
skiego,  dra  M.  Janellego  i H.  Weigta;  Kro- 
nika szkolna  i pedagogiczna:  Wiadomości 
bibliograficzne;  Bibliografia  Kom.  ed.  nar.; 
Sprawy  Tow.  naucz,  szkół  wyższych. 

— Czerwiec.  E.  Piasecki,  Ś.  p.  Henryk 
Jordan;  Pierwsza  ustawa  krajowa  o semina- 
rjacli  nauczycielskich;  Leonhard  St.,  Korni- 
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sja  kwalifikująca  książki  do  bibliotek  ucz- 
niów; Paczowski  J.,  Ćwiczenia  w pracowni 
fizykalnej  i „szkoła  zręczności";  Koch  W., 
Kolonia  wakacyjna  w Porębie  wielkiej.  Bok 
IT.  1906;  Oceny  i sprawozdania  przez  J. 
Miczyńskiego,  Wł.  Bembacza,  dra  K.  Jare- 
ckiego, A.  Makowskiego,  dra  M.  Janellego, 
K.  Strutyńskiego  i dra  E.  Piaseckiego;  Kro- 
nika szkolna  i pedagogiczna;  Wiadomości 
bibliograficzne;  Bibliografja  Kom.  ed.  nar.; 
Sprawy  To  w.  nauczycieli  szkół  wyższych. 

— Nowe  tory.  Maj.  K.  Bujwidowa,  „Szko- 
ła galicyjska";  A.  Szycówna,  .Nowe  prądy 
w nauce  element,  (dok.);  A.  Knake-Ośnia- 
łowska,  .Nauczanie  języka  ojczystego  w szko- 
łach elementarnych";  Fr.  P.,  .Odgłosy  ze 
wsi";  dr.  L.  Wernic,  „Kiedy  należy  rozpo- 
czynać uświadamianie  młodzieży";  Z litera- 
tury: Kronika. 

— Nowiny  lekarskie.  Czerwiec.  A.  Kar- 
wowski, „Spirochaete  pallida  Schandinna- 
Hoffmanna";  Dział  sprawozdawczy;  Oceny 
nadesłanych  redakcji  odbitek;  Bibliografja; 
Zapiski  lecznicze;  Kuch  w Towarzystwach; 
Przegląd  polskiej  prasy  lekarskiej;  Zjazd 
lekarzy  i przyrodników  polskich;  Bozmai- 
tości. 

— Ogród.  Maj.  J.  Hetner,  .Przedwczes- 
ne wykwitanie  roślin  warzywnych";  Spro-  ' 
stowanie;  B.  B.,  Jagody  leśne  w Galicji";  1 
A.,  „Ogrody  na  śmieciach";  K.  W.,  Konser- 
wa szparagowa";  Dla  ogrodników;  Dla 
pszczelarzy;  Wytwórczość  i handel. 

— Orędownik  językowy.  Marzec.  Dr.  M. 
Janik,  „Poezja  i styl  poetycki";  R.  Zawiliń- 
ski,  „Poczucie  językowe  a rozumowanie"; 
Pytania  i odpowiedzi;  Przypomnienie  naj- 
częstszych uchybień  językowych;  Domejko 
i Dowejko;  Gwara  polsko  - amerykańska; 
Mowa  Henryka  Sienkiewicza,  wygłoszona 
przy  uroczystości  odsłonięcia  pomnika  poety 
Słowackiego  w Miłosławiu  d.  16/IX  1899  r.; 
Notatki  bibliograficzne. 

— Pamiętnik  literacki.  J.  P.  Pawlikowski, 
Źródła  i pokrewieństwa  towianizmu  i misty- 
ki Słowackiego;  L.  Bernacki,  O niektórych 
komedjach  Zabłockiego;  M.  Zdziechowski, 
Filozofja  Krasińskiego;  A.  Bruckner,  Notat- 
ki i uwagi;  St.  Dobrzycki,  „Zwrócenie  Ma- 
tyasza  z Podola"  w literaturze  ludowej;  L. 
M.  Dziama,  „Dwie  Fortuny":  L.  Bernacki, 
Urywek  dziennika  Ign.  Krasickiego;  F.  Przy- 
jernski,  Kilka  nieznanych  dokumentów,  od- 
noszących się  do  A.  Mickiewicza;  Z.  Jachi- 
mecki,  Karol  Loewe  jako  twórca  muzyki 
do  ballad  A.  Mickiewicza;  Wł.  Jankowski, 
Do  genezy  „Puna  Tadeusza";  T.  Dąbrowski, 
„Samuel  Zborowski",  a „Beniowski";  B. 
Wojciechówski,  Towiańczycy  między  sobą; 
F.  Przyjemski,  Nieznany  wiersz  T.  Zana; 
J.  Zaleski,  Niedruk.  wiersz  T.  Lenartowicza; 
T.  Pini.  Z pośmiertnych  utworów  C.  Nor-  j 
wida,  I.  Duch  Adama  i Skandal.  II.  Oby-  1 


czaję.  III.  Fragment  przekładu  „Hamleta"; 
Becenzje  i sprawozdania  przez  A.  Brtickne- 
ra,  St.  Dobrzyckiego.  St.  Kossowskiego,  K. 
Jareckiego,  Wł  Dropiowskiego,  T.  Dąbrow- 
skiego; Polemika,  T.  Wiśniowiecki  przeciw 
M.  Mannowi;  Odpowiedź  M.  Manna. 

— Przegląd  filozoficzny.  Dr.  J.  Kodisowa, 
W sprawie  eliminacji  metody  przyczyno- 
wej; St.  Brzozowski,  Epigienetyczna  teorja 
historji;  J.  Lewkowicz,  Etyka  ze  stanowi- 
ska teorji  poznania;  dr.  Wł.  Biegański,  O fi- 
lozofj i Mickiewicza;  Polemika;  Prof.  dr.  H. 
Struve,  W sprawie  polskiego  przekładu 
Prolegomenów  Kanta;  Auto  referaty  dra  Wł. 
Biegańskiego,  prof.  dra  J.  Nusbauma  (2), 
dra  Wł  Ołtuszewskiego;  Sprawozdania  przez 
prof.  dra  H.  Struvego,  dra  M.  Borowskiego, 
dra  A.  Złotnickiego,  J.  Lewkowicza,  B.  Nus- 
baumową;  Notatki  o książkach;  Z czasopism; 
Wiadomości  bieżące. 

— hygieniczny.  Czerwiec.  S.  p.  Henryk 
Jordan;  dr.  Eugeniusz  Wajgiel,  Zasady  pie- 
lęgnowania chorych  w domu  (c.  d.),  prof. 
dr.  J.  Szpilman,  II  kongres  międzynarodo- 
wy hygieny  mieszkań  (c.  d.);  Sprawozdania 
i streszczenia;  Hygiena  społeczna;  Kronika. 

— kościelny.  Maj.  X Karol  Feliś  T.  J., 
Zarys  sporu  i nauki  o częstej  i codziennej 
komunji  św.  (c.  d.);  K.,  Kryzys  religijny 
w Japonji;  E.  St.,  Z Wieży  Liebicha;  ks. 
dr.  Tadeusz  Trzciński,  Ważne  źródło  do  his- 
torji arcybiskupa  Dunina;  Miscellanea;  Buch 
katolicki;  Buch  literacki. 

— polski.  Czerwiec.  Eranciszek  Moraw- 
ski, Z roli  poznańskiej;  Ignotus,  Synteza  re- 
wolucji w państwie  rosyjskiem;  IL,  Bozwój 
rozstroju  i rewolucji  (c.  d.);  dr.  Paweł  Po- 
piel, Ze  stolicy  Niemiec;  dr.  St.  Zdziarski. 
Bez  nadziei  jutra;  Dwa  mięsiące  obrad  Du- 
my państwowej;  Sprawy  krajowe;  Włady- 
sław' Lubomęski,  Szkoły  rolnicze  dla  włoś- 
cian i dopełniające  kursa  rolnicze  przy  szko- 
łach Indowych;  Kronika  literacka;  Przegląd 
polityczny  przez  Henryk  Jordan,  Wspo- 
mnienie pośmiertne  przez  Stauisławra  Tar- 
nowskiego. 

— powszechny.  Czerwiec.  Dr.  Wł.  Czer- 
kawski,  Pierwsze  powszechne  głosowanie 
w Austrji;  Ks.  Wł.  Wiecki,  „Lourdes"  Zoli 
i „Lourdes"  Hujsmansa;  ks.  K.  Konopka  T. 
J.,  Kongres  wszechbrytyjskiego  imperjum; 
Mar  ja  Harsdorf,  Z samotnych  wieczorów; 
Chybiński  Adolf,  Bogurodzica  pod  wzglę- 
dem historyczno-muzycznym;  Przegląd  piś- 
miennictwa przez  A.  Mazanowskiego,  ks. 
Jana  Botha  T.  J.,  ks.  E.  Matzla  T.  J„  ks. 
A.  Arndta  T.  J„  Leona  Bolesławskiego  T. 
J.,  M.  Harsdorf,  B.,  dr.  A.  B , A.  R.,  A. 
Cli.,  T.  W.;  Sprawozdanie  z ruchu  relig , 
nauk.  i społecznego  przez  ks.  W.  Wicckiego 
T.  J.,  Teodora  Jeske-Choińskiego,  dra  Fe- 
liksa Konecznego,  M-o  i ks.  J.  Pawelskiego 
T.  J. 
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— prawa  i administracji-  Czerwiec.  Sta- 
nisław Starzyński,  Nowa  ustawa  wyborcza; 
prof.  dr.  Piotr  Stebelski,  Rewizja  nadzwy- 
czajna w procesie  karuyin  austryjackim  (c. 
d.);  dr.  Ryszard  Leżański,  O projekcie  usta- 
wy o wynagradzaniu  szkody  z powodu  bez- 
zasadnego przytrzymania  w areszcie  śled- 
dczym  c.  d.  >;  dr.  Marjan  Rosenberg.  Orzecz- 
nictwo sądowe  w sprawach  górniczych  i 
górniczo-naftowyeh;  ar.  Włodzimierz  Kozub- 
ski, O odpowiedzialności  kolei  za  pakunek 
podróżny  wogóle,  a wszczególności  za  kosz- 
towności; dr.  Zoll  junior,  Tradycja  jako 
sposób  nabycia  własności  na  rzeczach  nie- 
ruchomych (dodat.);  dr.  Fryderyk  Zoll  młod- 
szy, Kilka  uwag  z powodu  pracy  dra  Kle- 
mensa Bykowskiego  o „dzierżawie  gruntów 

Sod  budynki"  i o „domach  urzędniczych"; 

apiski  literackie  przez  Józefa  Miinza,  *R...r, 
R . . . r,  Kronika;  Dodatek,  Zbiór  ogłoszeń 
firmowych,  trybunałów  handlowych. 

— Przewodnik  naukowy  i literacki.  Maj. 
Rehman  Antoni  prof.,  W jaki  sposób  pow- 
stał olej  skalnyr;  Pełeński  Józef.  Geneza 
i rozwój  pierwszych  kościołów;  Karbowiak 
Antoni,  Pedagogika  Komisji  edukacji  naro- 
dowej w'  świetle  systemów  pedagogicznych 
XVIII  w.;  Do  dziejów  Kamieńca  Podolskie- 
go (z  papierów  pozostałych  po  ś p.  d-rze 
A.  J.  Rolle);  Prochaska  A.,  Rudy  Kalima- 
cha;  Szyjkowski  Marjan  dr.,  Genie  du  chri- 
stianisme  a prądy  umysłowe  w Polsce  po- 
rozbiorowej;  Wołyniak,  Bazyliańskie  klasz- 
tory unickie  w obrębie  prowincji  białoruskiej. 

— Czerwiec.  Rehman  Antoni  prof.,  WT  jaki 
sposób  powstał  olej  skalny?;  Pełeński  Józef, 
Geneza  i rozwój  pierwszych  kościołów;  Kar- 
bowiak Antoni,  Pedagogika  Komisji  eduka- 
kacji  narodowej  w świetle  systemów  peda- 
gogicznych XVIII  w.;  Do  dziejów  Kamień- 
ca Podolskiego  (z  papiorów  pozostałych  po 
ś,  p.  d-rze  A.  J.  Rolle);  A.  Prochaska,  Ita- 
dy  Kalimacha;  Szyjkowski  Marjan  dr,  Ge- 
nie du  christiauisme  a prądy  umysłowe 
w Polsce  porozbiorowej. 

— Przewodnik  Oświatowy.  Czerwiec.  W. 
K.,  Ś.  p dr.  Henryk  Jordan;  dr.  Marjan 
Stępowski,  Pod  adresem  Kół  T.  S.  L.;  W. 
C.,  Wydawnictwa  i przedsiębiorstwa  docho- 
chodowe  Zarządu  Głównego  T.  S.  L.:  J.  S., 
Macierz  Szkolna  Księstwa  Cieszyńskiego; 
Z ruchu  oświatowego  w Roji;  S.,  Polska 
Macierz  Szkolna  a duchowieństwo;  K.  Stę- 
powska.  Przechadzki  z dziatwą  szkolną  po 
Krakowie.  III  Katedra  na  Wawelu:  Kroni- 
ka; Przezrocza  Polskie  do  skioptikonu;  dr. 
M.  G.,  Kalendarz  rocznic  narodowych  na 
czerwiec:  Dział  sprawozdawczy  T.  S L.; 
Okólniki  Zarządu  Głównego;  Sprawozdania 
z posiedzeń  Zarządu  Głównego;  Z działal- 
ności Kół:  Dar  Narodowy  3 maja;  Przegląd 
krytyczny  literatury. 

— Przewodnik  zdrowia.  Czerwiec-Lipiec. 


Powrót  do  przyrody  a lecnicztwo;  Jak  można 
rozpoznawać  choroby  z oczu;  Pogląd  kry- 
tyczny na  metodę  rozpoznawania  chorób 
z oczu:  Kiedy  jest  wskazaną  operacja  przy 
zapaleniu  ślepej  kiszki?  Ważność  kliniczna 
czarnych  jagód;  Przestrogi  i rady;  Roz- 
maitości. 

— Rodzina  i szkoła.  Bogdanik  Józef  dr., 
Trzy  plagi  ludzkości:  alkoholizm,  nikoty- 
nizm, morfinizm;  Markowski  Tomasz,  Kara 
cielesna  u teoretyków  pedagogicznych;  Wi- 
lusz  J.,  Sztuka  w szkole;  Szczepański  Fran- 
ciszek, O działalności  nauczyciela  w czy- 
telniach ludowych:  Z piśmiennictwa;  Roz- 
maitości i ogłoszenia;  W dodatku,  „Wiedza 
i praca";  L.  K . . . n.,  Luther  Burbank,  cza- 
rodziej kwiatów;  M.  d.  p.  r.  w.,  Piwo  sprzy- 
mierzeńcem?; Ogłoszenia. 

— świat  Słowiański.  Czerwiec.  Feliks  Ko- 
neczny,  Slowianofiilstwo  bez  ustępstw;  O 
szkolę  polską  w Kongresówce;  dr.  K.  Szka- 
radek-Krotowski,  Z zabiegów  pruskich  o 
polskie  sympatje  w r.  1813;  Przegląd  prasy 
słowiańskiej;  Recenzje  i sprawozdania;  Bi- 
bliografja  rosyjska:  Kronika. 

— Szkoła  przyszłości  Styczeń,  Luty,  Ma- 
rzec. Od  redakcji;  Szkoła  jednotypowa 
średnia)  Walne  Zgromadzenie;  Nauka  przy- 
rody; Kształcenie  poczucia  przyrody;  Słowo 
wstępne;  Rola  kobiety;  Ruskin  Home  Scho- 
ol;  Korespondencje;  Ogłoszenia. 

— Wiadomości  numizmatyczno  * archeolo- 
giczne. M.  Gumowski,  dr.  Franciszek  Pie- 
kosiński;  dr.  Z.  Zakrzewski,  Wykopalisko 
monet  średniowiecznych  piastowskich  z Mu- 
steruik  (dok.);  M.  Greim,  Portrety  Michała 
Potockiego  i króla  Augusta  II  w Kamieńcu 
Podolskim;  K.  Marcinkowski,  Inwentarz 
Wielkorządów  krak.  za  Augusta  II;  P. 
Wańkowicz,  Wykopalisko  w Szypiannch, 
gub.  Mińskiej;  Bołsunowski  Karol,  Pisanki 
iako  objekt  kultu  bałwochwalczego;  Wiktor 
Wittyg,  Zuaki  pieczętne  (gmerki)  miesz- 
czan w Polsce  w XVI  i w zaraniu  XVII 
wieku;  Polemika. 

— Zdrowie.  Czerwiec  J.  Kiszkiel,  .Mle- 
ko z punktu  widzenia  hygieny";  dr.  T.  Ja- 
roszyński, „O  wpływie  hygienicznych  wa- 
runków w fabrykach  na  zdrowotność  robo- 
tników i wydajność  ich  pracy";  Dział  spra- 
wozdawczy; W sprawach  bieżących:  Ze 

zjazdów  i wystaw  hygienicznych:  Z Towa- 
rzystw hygienicznych  i im  pokrewnych;. 
Przegląd  bibliograficzny;  Wiadomości  drobne. 

— Zwiastun  ewangeliczny.  Czerwiec.  Wła- 

sność i stany;  Biblja  i Babel;  IV.  O poto- 
pie (d.  c.);  1906  (d.  c.);  Sprawozdanie  roczne 
z naszych  zakładów  dobroczynnych;  Począ- 
tki sztundyzmu  (d.  n ):  Dom  miłosierdzia 
w Łodzi:  Przegląd  literacki:  Wiadomości 

z kościoła  i ze  świata:  Ofiary;  Nabożeństwa; 
Odpowiedzi  redakcji;  Ogłoszenia. 
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autorów).  8-ka,  str.  142.  Kraków,  1907.  G. 
Gebethner  i Sp. 

Filozofja,  psychologja,  estetyka, 
etyka. 

Brzozowski  Stanisław.  Fryderyk  Nietsche. 
8-ka,  str.  78.  Stanisławów,  1907.  Nakł.  księg. 
A.  Staudachera  i Sp. 

Fulpius  Karol.  Zarys  moralności  społecznej. 
Oparty  na  prawie  Rozwoju.  Podręcznik  prze- 
znaczony do  kształcenia  dzieci  od  lat  9 — 15. 
Z przedmową  Augusta  Dide’a.  . Spolszczyła  i 
uzupełniła  R.  Centnerszwerowa.  8-ka,  str.  144. 
Warszawa,  1907.  Nakład  Wincentego  Raabego. 
Skład  główny  w księgarni  Powszechnej,  k.  50. 

Hartman  T.  dr.  Czy  człowiek  żyje  po  śmier- 
ci? Wyd.  II.  8-ka,  str.  46.  Kraków,  1907. 
Nakł.  wyd  r Więcej  światła14. 

Libelt  Karol.  O miłości  Ojczyzny.  Opraco- 
wał dr.  Wiktor  Hahn,  c.  k.  prof.  gimn.  8-ka, 
str.  138.  Brody,  1907.  Nakł.  Feliksa  Westa. 
Warszawa  E.  Wende  i Sp.  h.  60. 

Radliński  Ignacy.  Dwa  dokumenty  ludzkości 
(Dziewięcioro  przykazań  Bożych  i deklaracja 
praw  człowieka).  8-ka,  str.  124.  Warszawa, 
1907.  Skład  główny  w księgami  G.  Centner- 
szwera  i Sp.  kop.  75. 

Szukiewicz  Wojciech.  Odrodzenie  etyczne 
(Z  rozmyślań  idealisty  o rzeczach  realnych).  8-ka, 
str.  139.  Warszawa-Lwów,  1907.  Książnica 
L 18  kop.  40. 

Tołstoj  Leon,  hr.  Wiara  a kłamstwo  wyzna- 
niowe. Przekład  Edwarda  Miłkowskiego.  8-ka, 
str  18.  Warszawa,  1907.  kop.  15. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Bolland  A.  O gwajakowej  reakcji  oksyhcmo- 
globiny.  8-ka,  str.  24.  Kraków,  1907.  Nakł. 
Akad.  Umiej.  Spółka  wyd.  Polska. 

Dybowski  Benedykt,  dr.  Sen  i marzenia  sen- 
ne. Streszczenie  odczytu,  wygłoszonego  w To- 
warzystwie przyrodników  polskich  im.  Koperni- 
ka we  Lwowie.  Redaktor-Wydawca  St.  Ku- 
charski. 8-ka,  str.  88.  Warszawa,  1907.  Bi- 
blioteka Naukowa.  kop.  50. 

Ehrenfeucht  W.  Miernictwo  t.  I.  8-ka,  str. 
239.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg. 
E.  Wende  i Sp.  rb.  1.80. 

Kudelka  Władysław.  Anatomia  porównawcza 
organów  odżywczych  porzeczek  (Ribes).  Z 3 
tablicami  rycin.  8-ka,  str.  86.  Kraków,  1907. 
Nakł  Ak.  Umiej.  Spółka  wyd.  Polska. 

Marchlewski  Leon.  Chemia  jako  jeden  z czyn- 
ników nowożytnego  rozwoju  ekonomicznego. 
8-ka.  str.  21.  Kraków,  1907.  Nakł.  Ak.  Um. 
j Spółka  wyd.  Polska.  h.  50. 

Merczyng  H.  Bieg  cieczy  w rurociągach  przy 
znacznem  przecięciu  żyły  ciekłej  i znacznej  chy- 
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żości.  8-ka,  str.  21.  Kraków,  1907.  Nakł.  Ak.  | 
Um.  Spółka  wyd.  Polska. 

Miklaszewski  W.,  dr.  Wróć  do  przyrody! 
III.  Wypoczynek.  Wróć  do  przyrody.  Wy- 
danie drugie.  8-ka,  str.  95.  Warszawa,  1907. 
Nakładem  M.  Arcta.  Książki  dla  wszystkich 
Nr.  357.  kop.  20. 

Nowak  Jan.  Przyczynek  do  znajomości  kre- 
dy lwowsko- rawskiego  roztocza.  8-ka,  str.  160 — 
170.  Lwów,  1907. 

Przewodnik  do  samodzielnego  sporządzania 
przyrządów  fizycznych  zapomoeą  najprostszych 
środków.  Z 111.  wydania  przewodników  Jana 
Konwiczki.  I.  Telefon.  II.  Dzwonek  elektrycz- 
ny, 44  rycin  w tekście.  Spolszczył  prof.  Bron. 
Duchowicz.  8-ka,  str.  44.  Lwów,  1907.  War- 
szawa, księg.  Powszechna.  h.  80. 

Stattlerówna  Helena.  Początkowa  nauka  ary- 
tmetyki w układzie  metodycznym.  Napisała  . . . 
Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  68.  Warszawa, 
1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  20. 

Stodólkiewicz  A.  J.  O twierdzeniu  Taylora 
Przez  . . . 8-ka  duża,  str.  16.  Warszawa,  1907. 
Skład  główny  w księgarni  Gebethnera  i Wolffa. 

kop  28. 

— Początkowa  teorja  logarytmów.  Przez  . . . 
8-ka,  str.  8 Płock,  1907.  Skład  głów.  w War- 
szawie E.  Wcnde  i Sp.  kop.  16. 

— Wykład  trygonometrii  prostokreślnej.  Przez 
....  8-ka,  str.  74.  Płock,  1908.  Skł.  głów. 
w księg.  E.  Wende  i Sp.  w Warszawie,  rb.  1. 

Thomas  Stanisław.  Zadania  i przykłady  ary 
tmetyczne.  Czwarty  rok  nauki.  Liczby  wielo- 
rakie. Ułożył . . . 8-ka,  str.  184.  Warszawa,  ■ 
1907.  Nakładem  księg.  E.  Wende  i Sp.  (T.  Hiż 
i A.  Turkuł).  w opr.  kop.  30. 

Wildt  J.,  prof.  I Inż.  i.  Schieschka.  Geome- 
trja  i nauka  o rzutach.  Podręcznik.  Przekład 
polski  wydany  staraniem  Tow.  Pedagog,  we 
Lwowie.  155  rysunków,  w tekście.  8-ka,  str. 
90.  Lwów,  1906.  Nakładem  Tow.  pedagog. 

kor.  2.50. 

Wszechświat  i Człowiek.  Zeszyt  65  i 66. 
Dzieje  rozwoju  przyrody  i człowieka  Opraco- 
wane pod  redakcją  H.  Kremera.  Przekład  St. 
Kramsztyka.  2000  illustracji  i tablic  koloro- 
wych. 8-ka,  str.  od  105  — 152.  Warszawa, 
1907.  Wydaw.  Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  Sy- 
nów. Skł.  głów.  w księgarni  F..  Wende  i Sp. 

zeszyt  kop.  40. 

Językoznawstwo,  filologja. 

Galie  Henryk.  Słowniczek  wyrazów  o piso- 
wni wątpliwej  wraz  z podziałem  ich  na  zgło- 
ski. Ułożył...  16-ka,  str.  III.  Warszawa, 
1907.  Książki  dla  wszystkich  Nr.  299.  Wyda-  i 
wnictwo  M.  Arcta.  kop.  20. 

Kalina  P.  Nowa  mnemonika  czyli  sztuka  • 
kształcenia  i wzmocnienia  pamięci  tudzież  spo- 
soby ułatwiające  naukę  języków  obcych,  spa-  ! 
miętanic  imion  własnych,  chronologji,  statysty 
ki,  chemji  atc.  Ułożył  podług  najnowszych  i naj- 


lepszych źródeł.  8-ka,  str.  85.  Warszawa,  1907. 
G.  Centnerszwer.  kop.  45. 

Króliński  Kazimierz.  Pisownia  polska  ze  sło- 
wnikiem podług  gramatyki  prof.  Kryńskiego  i 
uchwał  Kom.  Językowej  Ak.  Um.  tudzież  zjaz- 
du Rejowskiego.  Wydanie  III.  8-ka,  str.  55. 
Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  Maniszewskiego  i 
Meinharta.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  h.  80. 

Zabytki  AugustjaAskie  wydane  przez  ks.  K. 
Czajkowskiego  i J.  Łosia.  8-ka,  str.  311—327. 
Kraków,  1907.  Nakł.  Ak.  Um.  Spółka  wyd. 
Polska. 

Historja. 

Akta  grodzkie  I Ziemskie  z czasów  Rzeczypo- 
spolitej polskiej  z Archiwum  t.  zw.  bernardyń- 
skiego we  Lwowie,  wskutek  fundacji  ś.  p.  Ale- 
ksandra hr.  Stadnickiego,  wydane  staraniem  gal. 
Wydziału  krajowego.  Tom.  XIX  4-ka,  str. 
855.  Lwów,  1906.  Sejfarth  i Czajkowski. 

Archiwum  miasta  Drohobycza.  Zbiór  przy- 
wilejów, aktów,  dekretów  granicznych,  lustracyj, 
memorjałów  i t.  p.  Wydał  prof.  Feliks  Gątkie- 
wicz.  8-ka,  str.  407.  Drohobycz,  1907.  Nakł. 
gminy  m.  Drohobycza. 

Balicki  K.  Historyczny  atlas  Polski.  Ułożył 
....  Na  podstawie  kart  i atlasów:  Lelewela, 
Hecka,  Babireckiego,  Majerskiego,  Niewiadom- 
skiego, Putzgera,  Lewickiego  i Bojarskiego.  8-ka, 
str.  19.  Stanisławów,  1907.  Nakładem  Wło- 
dzimierza Doboszyńskiego.  Skł.  głów.  w War- 
szawie E.  Wende  i Sp.  kop.  25. 

Balzer  Oswald.  Konstytucja  Trzeciego  Maja. 
Reformy  społeczne  i polityczne  ustawy  rządo- 
wej z r.  1791.  Wydanie  II.  8-ka,  str.  80. 
Lwów,  1907.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  2.20. 

Charakterystyki  Historyczne  I.  Bolesław 
Chrobry.  Z Karola  Szajnochy,  skreśliła  H.  O. 
16-ka,  str.  16.  Warszawa,  1907.  Książki  dla 
wszystkich  Nr.  375.  Nakład  M.  Arcta.  kop.  5. 

— II.  Władysław  Łokietek.  Podług  Karola 
Szajnochy,  streściła  H.  O.  16-ka,  str.  14.  War- 
szawa, 1907.  Książki  dla  wszystkich  Nr.  376. 
Nakładem  M.  Arcta.  kop.  5. 

— III.  Kazimierz  Wielki.  Podług  J.  Szuj- 
skiego, streściła  H.  O.  16-ka,  str.  14.  War- 
szawa, 1907.  Książki  dla  wszystkich  Nr.  377. 
Nakładem  M.  Arcta.  kop.  5. 

— IV.  Wojewoda  Sieciech.  Ze  St.  Smolki: 
„Gniazdo  Tęczyńskich"  rozdz.  III.  16-ka,  str. 
j 27.  Warszawa,  1907.  Książki  dla  wszystkich 
Nr.  378.  Nakładem  M.  Arcta.  kop.  08. 

— V.  Jadwiga.  Zc  St.  Smolki.  „W  pięćse- 
tną rocznicę14,  streściła  H.  O.  16-ka,  str.  12. 
Warszawa,  1907.  Książki  dla  wszystkich  Nr.  379 
Nakładem  M.  Arcta.  kop.  5. 

Chociszewski  Józef.  Dzieje  narodu  polskiego. 
Dla  ludu  i młodzieży  w krótkości  opracował  . . . 
Wyd.  IX.  ozdobione  licznemi  rycinami.  8-ka, 
str.  206.  Poznań,  1907.  Nakł.  księg.  J.  K.  Żu- 
pańskiego.  m.  1. 
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Gąsiorowska  N.  Zarys  dziejów  Wielkiej  Re- 
wolucji Francuskiej  (1789  — 1804).  Przyczyny 
powstania  Rewolucji,  przebieg  jej  i skutki.  8-ka, 
str.  218.  Warszawa,  1907.  Skład  głów.  w księg. 
Naukowej.  Biblioteka  Spółczesna.  kop.  70.  j 

Gebert  Bronisław.  Księstwo  Warszawskie. 

Z 18  rycinami  i mapką  K-stwa  Warsz.  8-ka, 
str.  96.  Lwów,  1907.  Nakł.  Macierzy  Polskiej,  i 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  Warszawa,  G.  Ge-  i 
bethner  i Wolff.  h.  50.  ! 

Handeisman  Marceli.  Konstytucja  Trzeciego  i 
Maja  r.  1791.  8-ka,  str.  109.  Warszawa,  1907. 

kor.  1.30. 

Jankowski  Czesław  - Ksawery.  Bohaterowie  > 
Polscy.  Karol  Chodkiewicz.  Kazimierz  Puła-  ; 
ski.  Ks.  Józef  Poniatowski.  Z portretami.  Skrę-  i 
ślił.  8-ka,  str.  138.  Warszawa,  1907  Wy-  i 
dawnictwo  M.  Arcta.  Książki  dla  wszystkich 
Nr.  384.  kop.  25.  j 

Katalog  archiwum  aktów  dawnych  miasta  Kra- 
kowa I.  Dyplomy  pergaminowe.  8-ka,  str.  VIII 
-+-  324.  Kraków,  1907.  kor.  6. 

Kolankowski  L.  dr.  Kandydatura  Jana  Al- 
brechta Hohenzollerna  na  biskupstwo  płockie 
(1522  — 1523).  8-ka,  str.  20.  Lwów,  1906. 

Nakł.  akad.  Kółka  hist.  we  Lwowie 

Kopera  Feliks.  Dzieje  budownictwa  i rzeźby 
w Polsce.  4-ka,  str.  88.  Lwów,  1907.  Nakł. 
Macierzy  Polskiej. 

Kowalewski  Eugenjusz.  Wspomnienia  z prze- 
szłości. Przyczynek  do  historji  powstania  sty- 
czniowego na  Litwie.  8-ka,  str.  118.  Wilno, 
1907.  Nakładem  „Dziennika  Wileńskiego11.  Ma- 
kowski. kop.  30. 

Pamiętniki  Jana  Kilińskiego  o rewolucji  w War- 
szawie w r.  1794-ym.  16-ka,  str.  132.  War- 
szawa, 1907.  Książki  dla  wszystkich  Nr.  383. 
Wydawnictwo  M.  Arcta.  kop.  25. 

Polska.  Opisy  i obrazy.  T.  II,  zeszyt  IV. 

Dr.  Feliks  Kopera.  Dzieje  budownictwa  i rzeź- 
by w Polsce:  Dr.  Stanisław  Tomkowicz:  Malar- 
stwo w Polsce.  Z 70  illustracjami.  4-ka,  str. 
367  — 492.  Lwów,  1906.  Nakł.  Macierzy  Pol- 
skiej. kor.  1. 

Procesy  polityczne,  w Królestwie  Polskiem. 
Mnterjały  do  historji  ruchu  rewolucyjnego  w Król. 
Polskiem.  Materjały  z okresu  1878  - 1865.  Ze- 
szyt I.  Rok  1878-1879.  8-ka,  str.  nlb.  2 i 151. 
Kraków,  1907.  kor.  2.10. 

Sobieski  Wacław.  Henryk  IV.  wobec  Polski 
i Rosji.  8-ka,  str.  271.  Kraków,  1907.  Nakł. 
Ak.  Urn.  Spółka  wyd.  Polska.  kor.  5. 

Uromski  Henryk,  dr.  Wnioski . . . zgłoszone 
na  walnem  zgromadzeniu  Tow.  miłośników  hi- 
storji i zabytków  Krakowa.  8-ka,  str.  20.  Kra- 
ków, 1 1*07.  Nakł.  Grona  czł.  Tow.  mił.  histor. 
j zab.  Krakowa.  # h.  60. 

Historja  i teorja  literatury. 

Kucharski  Eugenjusz.  Fredro  jako  romantyk. 
Przyczynek  do  dziejów  polskiego  rozmantyzmu. 


8-ka,  str.  31.  Lwów,  1906.  Nakł.  Tow.  lit. 
im  A.  Mickiewicza.  kor.  1. 

Marcinowska  J.  Eliza  Orzeszkowa,  jej  życie 
i pisma.  8-ka,  str.  100.  Warszawa,  1907.  Skł. 
głów.  w księg.  polskiej.  kop.  20. 

Słowacki  iuljusz.  Mazepa.  Objaśnił  Henryk 
Galie.  Arcydzieła  poezji  polskiej  w streszcze- 
niach, wyjątkach  i rozbiorach.  Wydawnictwo, 
odznaczone  nagrodą  Kasy  imienia  dr.  J.  Mia- 
nowskiego z zapisu  Z.  Pileckiego.  16-ka.  str. 
143  Warszawa,  1907.  Nakładem  M Arcta. 
Książki  dla  wszystkich  Nr.  363.  kop.  25. 

Tarnowski  Stanisław.  Historja  literatury  pol- 
skiej. Tom  VI.  Część  druga.  Wiek  XIX.  1863 
— 1900.  8-ka,  str.  IV -t- 65.  Kraków,  1905. 

Nakł.  autora.  kor  5. 

— Krasiński  w dniu  dzisiejszym.  Przemówie- 
nie ...  na  uroczystym  wieczorku  ku  czci  Z. 
Kras.,  urządzonym  staraniem  Tow.  kol.  wak. 
dla  uczniów  gim.  i szkół  real.  w Krak.  i Pod 
górzu  dnia  15  kwietnia,  1907  r.  w sali  teatru 
miejskiego.  8-ka,  str.  12.  Kraków,  1907.  Nakł. 
Tow.  kol.  wak. 

Wierzbowski  Teodor.  Wiersze  polityczne  i prze- 
powiednie. satyry  i paskwile  Z XVI  wieku. 
Zebrał  i wydał  . . . . 8-ka  duża,  str.  96.  War- 
szawa. 1907.  Z zapom.  Kasy  im.  dr.  J.  Mia- 
nowskiego. Skł.  głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

kóp.  40. 

Sztuki  plastyczne. 

Katalog  wystawy  obrazów  dawnych  malarzy 
włoskich,  flamandzkich,  holenderskich  i t.  d. 
w gmachu  Towarz.  Przyjaciół  sztuk  pięknych 
w Krakowie  w lutym  i marcu  1907  r.  Ser.  I. 
wydał  prof.  dr.  Jerzy  Mycielski.  4-ka.  Kra- 
ków, 1907.  h.  20. 

Królowie  i Książęta  Polscy.  Według  rysun- 
ków Jana  Matejki.  (Z  objaśnieniami).  16-ka, 
str.  171.  Warszawa,  1907.  Książki  dla  wszyst- 
kich Nr.  382.  Nakładem  M.  Arcta.  kop.  25. 

Zubrzycki  S.  J-,  dr.  Skarb  architektury  w Pol- 
sce. Zeszyt  II , 8-ka,  tabl.  4.  kor.  1.50. 


Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Głowacki  Józef.  Co  nas  bogaci,  a co  ubogi- 
mi czyni?  16-ka,  str.  36.  Kraków,  1907.  Na- 
kładem Tow.  wyd.  kat.  h.  16. 

Grabski  Władysław.  Wywłaszczenie  folwar- 
ków i program  reform  rolnych  w Królestwie 
Polskiem.  Przemowa  do  włościan . . . 8-ka, 

str.  35.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  30. 

Luxemburg  Maxymllian.  Odszkodowanie  Ro- 
botników. Prawo  z dnia  15  Czerwca  1903  r. 
Przewodnik  informacyjny  dla  fabrykantów,  le- 
karzy, urzędników  i pracowników  fabrycznych 
Opracował...  8-ka,  str.  327.  Warszawa,  1907. 
Wydanie  drugie.  Z 1 obrazową  tablicą  na  po- 
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czątku  i Głównemi  Podstawami  projektu  prawa 
o obowiązkowem  ubezpieczenieniu  robotników 
na  końcu.  Nakładem  autora.  Skład  główny 
w księgarni  Gebethnera  i Wolffa.  rb  1. 

Ostaszewski-Barański  K.  Z krainy  prawa, 
wolności  i pracy.  Illustrowane  zapiski  z Belgji 
8-ka,  str.  VIII  -+-  214.  Lwów,  1907.  Nakł.  M. 
Schmitta  i Sp.  G.  Gebethner  i Sp.  w Krako- 
wie. kor.  3.  j 

Przepis  dla  straży  ogniowej.  Przełożyli  dr.  ! 
Józef  Bialikiewicz,  sekr.  min.  skarbu  i dr.  Zdzi- 
sław, koncepista  min.  skarbu.  8-ka,  str.  237. 
Lwów,  1907.  w opr  kor.  4. 

Skarżyński  Stanisław.  W sprawie  parcela- 
cji. Przez  . . , 8-ka,  str.  20.  Warsżawa,  1907. 
Skład  głów.  w księgarni  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  15. 

Sombart  W.  Proletarjat.  Przekład  z nie- 
mieckiego dr.  J.  B.  8-ka,  str.  77.  Warszawa, 
1907.  Nakładem  Księgarni  Naukowej.  Biblio- 
teka Społeczno-Ekonomiczna.  kop.  40. 

Staniszewski  Stanisław.  Rzut  oka  na  stan 
ekonomiczny  Królestwa  Polskiego.  8-ka,  str. 
235.  Warszawa,  1907.  Redakcja  „Prawdy". 

rb.  1. 

Ustawy  rozporządzenia  z roku  1907  o kon- 
wersji  wierzytelności  pieniężnych.  Wydał  dr.  i 
Achilles  Rosenkranz,  c.  k.  komisarz  skarbu.  8-ka, 
str.  95.  Lwów,  1907.  Tow.  galic.  koncept. 
Urzędników  skarbowych  we  Lwowie. 

kor.  1.60,  z przesył,  poczt.  k.  2. 

Wojciechowski  Stanisław.  Ruch  współdziel- 
czy  i rozwój  jego  w Anglji.  8-ka,  str.  155. 
Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg.  Gebeth- 
nera i Wolffa.  Bibl.  -Społem".  kop.  60. 

Zalewski  W.  Kwestja  rolna  w programach 
partji  rosyjskich  a ruch  wolnościowy  w Rosji. 
Wyd.  „Przeglądu  społecznego".  8-ka,  str.  21. 
Warszawa,  1907.  Nakł.  „Przeg.  społecz.**  Księg. 
Polska  B.  Połonieckicgo.  kop.  15. 

Pedagogika,  wychowanie,  książki 
dla  młodzieży. 

Chrząszczewska  Jadwiga  i Haberkantówna 
Wanda.  Opowiadania  przyrodnicze.  I.  Staw. 

Z 23  rysunkami.  8-ka,  str.  88.  Warszawa,  1907. 
Nakładem  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  25. 

Jaworski  Aleksander,  prof.  Poradnik  dla 
urządzających  i prowadzących  wycieczki  szkol- 
ne. Zebrał  z własnych  doświadczeń . . . Druga 
szkoła  realna.  8-ka,  str.  54.  Kraków,  1907. 

Katalog  informacyjny,  wydany  staraniem  To- 
warzystwa Czytelni  ni.  Warszawy.  Zeszyt  I. 
Literatura  dla  dzieci  i młodzieży.  8-ka,  str.  30. 
Warszawa,  1907.  Nakt  Tow.  Czytelni  m.  War- 
szawy i Księgarni  Naukowej.  kop.  20. 

Poliński  Roman.  Podręcznik  do  nauki  steno- 
grafji  polskiej  do  wykładów  w szkołach  ułożył 
....  Wydanie  7.  8-ka,  str.  71.  Lwów,  1907. 
Nakł.  księg.  G.  Seyfartha.  kor.  2.20. 


- Rządy  pruskie  w szkołach.  Matetjały  do 
dziejów  oporu  szkolnego  w zaborze  pruskim. 
8-ka,  str.  46.  Lwów,  1907.  Nakł.  polsk  Tow. 
pedagog.  kor.  1.20. 

IV  Sprawozdanie  zarządu  polskiego  Muzeum 
szkolnego  za  czas  od  1.  maja  1906  do  31,  mar- 
ca 1907.  8-ka,  str.  16.  Lwów,  1907.  Nakł. 
zarządu  „Muz.  pol.“ 

— zarządu  szkoły  przemysłowej  uzupełniają- 
cej w'  Rzeszowie  za  rok  szkolny  1907.  8-ka, 
str.  12.  Rzeszów,  1907.  Nakł.  Funduszu  Szkoły. 

Stępowski  Marjan,  dr-  Setlementy  angielskie 
a praca  oświatowa  w Polsce..  8-ka,  str.  90. 
Lwów,  1907.  Nakł.  Tow.  Szkoły  Ludowej. 

h.  90. 

Szanserówna  Julja.  Praktyczny  przewodnik 
dla  nauczycielek  i dla  samouków.  Tom  I.  Cze- 
go uczyć?  jak  uczyć?  Wydanie  wznowione. 
8-ka,  str.  1 nbl.  VIII+310.  Kraków,  19u7.  G. 
Gebethner  i Sp.  kor.  3. 

Wykaz  szkoły  komercyjnej  z wydziałem  agro- 
nomicznym Edwarda  Rontalera  w Warszawie. 
Nr.  13.  8-ka,  str.  64.  Warszawa,  1907. 

kor.  20 


Medycyna,  weterynaria,  farmacja. 

Berger  D.  dr.  Skarbczyk  zdrowia.  Porad- 
nik dla  wszystkich.  16-ka,  str.  129.  Warsza- 
wa, 1907.  Księgarnia  K.  Fiszlera.  kop.  20. 

Bojanowski  Stefan.  Chów  świń  w kraju 
i organizacja  handlu  nierogacizną.  Memorjał 
Komitetu  c.  k.  Krak.  Tow.  roln.,  opracowany 
przez  inspektora  hodowli.  8-ka,  str.  32.  Kra- 
ków, 1907. 

de  Guervilłe  A.  B.  Walka  z gruźlicą  (La  lutte 
contrę  la  tuberculose).  Przełożył  i za  zezwo- 
leniem autora  uzupełnił  jeden  z licznych  jego 
przyjaciół  po  osobistem  zwiedzeniu  Nnrdrach- 
Kolonii.  8-ka,  str.  64.  Kraków,  1907.  Nakł. 
księg.  D.  F.  Friedleina.  Warszawa  E.  Wende 
i Sp.  kop.  40. 

Jakliński  Zygmunt.  Uprawa  tytoniu.  Z 27 
rycinami  w tekście.  4-ka,  str  59.  Kraków,  1907. 

Jentys  Stefan  O istocie  chemicznej  i budo- 
wie skrobi.  8-ka.  str.  45.  Kraków,  1907. 

Kopczyński  Stanisław,  dr-  Badania  doświad- 
czalne z zakresu  anatomii  i fizjologii  tylnych  ko- 
rzeni nerwów  kręgowych.  Napisał . . . 8-ka, 

duża,  str.  179.  Lwów,  1906.  (Z  tablicami  VI — 
Y l.  Z pracowni  dr.  med.  E.  Flatau’a  w War- 
szawie. Odbitka  z „Polskiego  Archiwum  nauk 
biologicznych  lekarskich  t.  III.  rb.  1.20. 

Piltz  Jan.  Schematy  do  oznaczenia  zaburzeń 
czucia.  Podał  . . . prof.  psychiatrji  i ncuropato- 
logji  uniw.  Jag.  8-ka,  tabl.  nlb.  Część  I.  i II. 
Kraków,  1907.  Nakł.  S.  A.  Krzyżanowskiego. 

kor.  1.40. 

— Obwodowego,  rdzeniowego  i mózgowego 
unerwienia  skóry.  Część  III.  6 tablic.  kor.  4. 

Oueyrat,  dr.  med  VIII.  Miłość  i małżeństwo. 
Przełożył  z francuskiego  Zygmunt  Stankiewicz. 
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8-ka,  str.  48.  Warszawa,  1907.  Nakł.  księg. 
K.  Fiszlera.  kop.  80. 

Statut  Towarzystwa  „Pouszechna  poliklinika 
krakowska*.  4-ka,  str.  11.  Kraków,  1907. 
Nakł.  Towarzystwa. 

Szumowski  Władysław.  Galicja  pod  wzglę- 
dem medycznym  za  Jędrzeja  Krupińskiego,  pierw- 
szego protomedyka  1772  — 1783.  Z portretem 
8-ka,  str.  367.  Lwów,  1907  Nakl.  Tow.  dla 
popierania  nauki  polskiej.  Spółka  wyd.  Polska. 

kor.  8.  ' 

Wernic  Leon,  dr.  Tablice  poglądowe  hygieny  i 
szkolnej.  Ułożył . . . Tablica  II.  Hygiena  pracy 
uczniów  w szkole  i hygiena  snu.  Skł.  główny 
w Księgarni  Naukowej.  kop  15. 

— Tablice  poglądowe  hygieny  szkolnej.  Uło- 
żył . . . Tablica  III.  Rozkład  zajęć  szkolnych 
i plan  wakacji.  Skład  główny  w Księgami  Na- 
ukowej kop.  15. 

Wernik  L.  Wrażenia.  Kilka  luźnych  wrażeń 
z wystawy  z Berlina  1906.  8-ka,  str.  32.  Kra- 
ków, 1907. 

Zawadzki  Józef.  W sprawie  kas  i ubezpie- 
czeń lekarzy.  Odczyt,  wygłoszony  d.  4 maja, 
1907  r.  8-ka.  str.  15.  Odbitka  z r Kroniki  Le- 
karskicj**,  1907.  Skł.  głów.  w księg.  E.  Wen- 
de  i Sp.  kop.  10. 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i podróże. 


Gloger  Z.,  Heilpern  M.,  Kulwieć  K.  i Janow- 
ski Al.  Poznaj  swój  kraj!  I.  8-ka.  str.  15.  > 
Warszawa,  1907.  Nakład  Polskiego  Tow.  Kra- 
joznawczego. Skład  główny  w księgarni  M. 
Arcta.  kop.  15.  j 

Włodek  Ludwik.  Na  północy  i na  południu. 
W krainie  skar.  Pod  niebem  błękitnem.  Wra-  i 
żenią  i szkice  z podróży.  8-ka,  str.  150.  War-  ; 
szawa,  1907.  Bibl.  Dzieł  Wybór.  Nr.  488. 


Poezja,  powieść,  dramat. 


Doroszewicz  W.  M.  Opowiadania.  Przełożył 
z rosyjskiego  A.  M.  8-ka,  str.  71.  Warszawa, 
1907.  Nakład  Spółki  Wydawniczej.  Tania  Bi- 
blioteka dla  wszystkich  Nr.  11.  kop.  15. 

Finkelstein  Mieczysław.  Poezje.  Serja  dru- 
ga. 8-ka.  str  47.  Warszawa,  1907.  Skład 
główny  w księg  Gebethnera  i Wolffa,  kop.  75. 

Garborg  Arne.  Górskie  powietrze  i inne  opo- 
wieści. Przełożyła  z oryginału  norweskiego 
Józefa  Klemensiewiczowa.  8-ka,  str.  163.  War- 
szawa, 1907.  Książki  dla  wszystkich  Nr.  236. 
Wydawnictwo  M.  Arcta.  kop.  30. 

Kondratowicz  Ludwik  (Władysław  Syrokomla) 
Urodzony  Jan  Dęboróg  i inne  gawędy  szlachec- 
kie. Objaśnił  Henryk  Galie.  16-ka,  str.  159. 
Warszawa,  1907.  Arcydzieła  poezji  polskiej 
w streszczeniach,  wyjątkach  i rozbiorach.  Wy- 
dawnictwo, odznaczone  nagrodą  im.  Z.  Pileckie- 


i 


go  kasy  im.  dr.  J.  Mianowskiego.  Książki  dla 
wszystkich.  Nr.  364.  Nakładem  M.  Arcta. 

Konopnicka  Marja.  Nasza  szkapa.  8-ka,  str. 
49.  Warszawa,  19u7.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Bibl.  Uniw.  ludowych  Nr.  3.  kop.  10. 

Krasiński  Zygmunt.  Przedświt.  Wydanie  zu- 
pełne. 8-ka,  str.  40.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
księg.  S.  Bukowieckiego.  Biblioteczka  Narodo- 
wa Nr.  J9.  kop.  7. 

Laskowski  Kazimierz  (El).  Agent  policyjny 
(Z  papierów  p<>  Hektorze  Blau).  8-ka,  str.  164. 
Warszawa,  198.  G.  Gebethner  i Wolff.  k.  75. 

Mickiewicz  Adam.  Powrót  taty.  Z ilustra- 
cjami Winterowskiego.  8-ka,  str.  20.  Lwów, 

1906.  Nakł.  Tow.  pedagog.  h.  75. 

Moers  Juljan  z Poradowa.  Pisma;  tomv  I/VIII 

8-ka,  str.  t.  I 261,  i.  11—324,  t.  III- 363.  t.  IV 
—264,  t.  V— 312.  t.  VI— 212,  t.  VII— 312,  t.  VIII 
— 307.  Lwów,  1907.  Księgarnia  H.  Altenberga. 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Każdy  t.  rb.  1. 

Miirger  Henry.  Sceny  z życia  Cyganerji. 
Przekład  z francuskiego  Zof|i  Wróblewskiej. 
Część  III.  8-ka,  str.  145.  Warszawa,  1907. 
Biblioteka  Dzieł  Wyborowych  Nr.  487.  kop.  25. 

Nastroje.  Nowele  mieszane.  Spolszczył  Zy- 
gmunt Bartkiewicz.  8-ka,  str.  72.  Warszawa, 

1907.  Tania  Biblioteka  dla  wszystkich  Nr.  10. 

Nakładem  Spółki  wydawniczej.  Jan  Rowiński 
i Adam  Sobieszczański.  kop.  15. 

Niedźwiedzkl  Zygmunt.  Nowe  erotyki.  8-ka, 
str-  401.  Lwów,  1908  Nakł.  Księg.  Polskiej 
B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  3. 

Nowela  Polska,  Tomik  II  A.  Świętochow- 
ski: Chawa  Rubin:  Marja  Konopnicka:  Nasza 

szkapa:  A.  Szymański:  Dwie  modlitwy.  Opraco- 
wał prof.  Józef  Wiśniowski.  8-ka,  str.  96. 
Brody,  1907.  Nakładem  księg.  Feliksa  Westa 

h.  60. 

OrwiCZ  Jerzy.  Jak  Dant  za  życia  przeszed- 
łem przez  piekło.  Opowieść  na  tle  bolesnej 
przeszłości.  8-ka,  sir.  32.  Warszawa,  1907. 
Skład  głów.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  80. 

Orzeszkowa  Eliza.  Babunia.  8-ka,  str.  28. 
Warszawa,  1907.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa. 
Biblioteczka  Uniwersytetów  ludowych  Nr.  9. 

kop.  8. 

— Ogniwa.  8-ka,  str.  38.  Warszawa,  1907. 
Nakładem  Gebethnera  i Wolffa.  Biblioteczka 
Uniwersytetów  ludowych  Nr.  10.  kop.  8. 

— Siteczko.  Czy  pamiętasz?  8-ka,  str.  33. 
Warszawa,  1907.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa. 
Biblioteczka  Uniwersytetów  ludowych  Nr.  8. 

kop.  8. 

Prus  Bolesław  (Aleksander  Głowacki).  An- 
tek. 8-ka.  str.  38.  Warszawa,  1907.  Biblio- 
teka Uniwersytetów  ludowych  Nr.  6.  Nakładem 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  8. 

— Na  wakacjach.  Katarynka.  8-ka,  str.  27. 
Warszawa,  1907.  Biblioteka  Uniwersytetów  lu- 
dowych Nr.  7.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  8. 
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Pruszyńska  Sława.  Najdalszym.  8-ka,  str. 
63.  Kraków.  1907.  D.  E.  Friedlein.  Warsza- 
wa, E Wende  i Sp>  . kor.  1.50. 

Przedstawienie  teatrzykowe  i rozmowy  dzie- 
cinne W rocznicę  założenia  Ochronki  pod  opie* 
ką  św.  Bronisławy  na  Zwierzyńcu  w r.  1906/7. 
8-ka,  str.  38.  Kraków,  1907. 

Przybylski  Zyflmunt.  Wiosna  Komedja  w je- 
dnym akcie.  8-ka,  str.  29.  Warszawa,  1907. 
Teatr  amatorski  85.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  30. 

Rapacki  Winoenty  (syn).  Humoreski.  Z ry- 
sunkami Józefa  Rapackiego.  8-ka,  str.  136. 
Warszawa-Lwów,  1907,  Książnica  t.  17.  k.  40. 

Rodziewiczówna  Marja.  Dewajlis.  Powieść 
współczesna  uwieńczona  na  konkursie  „Kurjera 
Warszawskiego*.  Wydanie  trzecie.  8-ka,  str. 
340.  Warszawa,  1907.  Nakładem  Gebethnera 
i Wolffa.  rb.  1. 

— Pożary  i zgliszcza.  Powieść.  8-ka,  tom 
I str.  247,  t.  II  str.  127.  Warszawa,  1907. 
Wydawnictwo  „Dziennika  Powszechnego*.  Skł. 
głów.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  rb.  1.80. 

Tuchałkowa  Stefania.  Poezje.  8-ka,  str.  33.  | 
Inowrocław,  1907.  m.  1 20.  i 

Yoynich  E.  1.  Oliwia  Lathau.  Powieść. 

Z upoważnienia  autorki  przetłumaczyła  z angiel- 
skiego Marja  Feldmanowa.  Cz.  1.  8-ka,  str. 

156.  Warszawa,  1907.  Bibl.  Dzieł  Wybór. 
Nr.  489.  kop.  25. 

Warszawiacy  w Karpatach.  Komedja  w 4 
aktach.  Zeszyt  VI.  8-ka,  str.  22.  Kraków,  1907. 
Nakł.  Apostolstwa  modlitwy  h.  30. 

Willy.  Klaudyna  w Paryżu.  Tłumaczył  Kor- 
nel Makuszyński.  8-ka,  str.  308.  Lwów,  1907. 
Księg.  Polska  B.  Połonieckiego.  E.  Wende  i Sp. 
w Warszawie. 

Wnuczka  Bohdana.  Nowelki.  8-ka,  str.  55. 
Inowrocław,  1907.  Nakł.  autorki.  m 1. 

Wolski  Wacław.  Ballady  tatrzańskie.  Poezje. 
Ser.  III.  Kraków,  1907.  G.  Gebethner  i Sp. 

— Powieść  tajemna.  Poezje.  Serja  druga. 
8-ka,  str.  166.  Kraków,  1908.  G.  Gebethner 
i Sp.  kor.  3. 

Ziarna.  Złote  . . . zebrane  z dzieł  pisarzy  pol- 
skich przez  Władysława  Bełzę.  8-ka,  str.  143. 
Poznań,  1907.  Nakł.  K.  Kozłowskiego. 

Książki  dla  ludu. 

Czajkowska  M.  Gosposia  jakich  mało.  8-ka, 
sir.  47.  Lwów,  1907.  Nakł.  komitetu  Wyd. 
dziełek  ludowych  h.  20. 

Konopnicka  Marja.  Banasiowa.  8-ka  sir.  13. 
Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  06.  I 

— Dym.  8-ka,  str.  14.  Warszawa,  1907.  ; 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  06.  ; 

— Niemczaki.  8-ka,  str.  14.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Bibl.  Uniwersyte- 
tów ludowych  Nr.  4.  kop.  06. 

Marylski-Łuszczewski  Antoni.  „Próżno  za- 
stawiają sieci  przed  oczyma  wszelkiego  ptaka 


skrzydlatego*.  Księga  przypowieści  Salomono- 
wych t.  17.  8-ka,  str.  48.  Warszawa,  1907. 
Skład  głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  15. 

Miłkowski  Edward.  Dobra  nowina.  8-ka, 
str.  18.  Warszawa,  1907.  kop.  15. 

Pol  Wincenty.  Losy  poczciwej  rodziny.  Zda- 
rzenie prawdziwe.  8-ka,  str,  56.  Lwów,  1907. 
Nakł.  kom.  Wyd.  dziełek  ludowych.  h.  25. 

Sybilla  Lechowa.  Zbiór  proroctw  i przepowie- 
dni o przyszłości  Kościoła  katolickiego,  Sło- 
wiańszczyzny i Polski.  Dla  pociechy  Ludu  pol- 
skiego z starych  ksiąg  zebrał  i spisał  Józef  Cho- 
ciszewski. 8-ka,  str.  63.  Gniezno,  1907.  Nakł. 
J.  Chociszewskiego.  fen.  30. 

Zahorski  Władysław,  dr.  Szymon  Konarski 
(Życie  i czyny).  Podług  niewydanych  dokumen- 
tów. Opracował . . . 8-ka,  str.  80.  Wilno, 

1907.  Nakł.  księgami  W.  Makowskiego.  Wy- 
dawnictwo Groszowe  t.  16.  kop.  25. 

Żeromski  Stefan.  Siłaczka.  Na  pokładzie. 
8-ka.  str.  37.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebeth- 
nera i Wolffa.  Bibl.  Uniw.  lud  Nr.  5.  kop.  8. 

Publicystyka. 

Anonim.  Myśli  polaka  starej  daty.  8-ka,  str. 
220.  Warszywa,  1907.  Nakładem  ks;ęg.  E. 
Wende  i Sp.  kop.  90. 

Jahołkowska  - Koszutska  Ludwika.  Herezje 
w ruchu  kobiecym.  Przez . . . 8-ka,  str.  16. 
Skład  głów.  w Księgarni  Powszechnej.  Polskie 
Stowarzyszenie  Równouprawnienia  kobiet. 

kop.  10. 

Kobieta  dzieło  mężczyzny.  (Koinden  skabt 
af  manden).  Studjum  z oryginału  norweskiego 
przełożyła  Józefa  Klemensiewiczowa.  8-ka,  str. 
157.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  H.  Altenberga. 
Warszawa,  E-  Wende  i Sp.  kop.  80. 

Łubieński  Tadeusz.  Najwyższemu  Bogu  na 
chwałę  a ludowi  polskiemu  na  pożytek.  8-ka. 
str.  48.  Kraków,  1907. 

Męczkowska  T.  Ruch  kobiecy.  Ideały  etv- 
czno-społeczne  ruchu  kobiecego.  8-ka.  str.  40 
— f-  15.  Warszawa,  1907.  Wydawn.  Jubileuszo- 
we im.  Orzeszkowej.  Kobieta  w życiu  spo- 
łccznem  I.  Skład  głów.  w księgarni  Gebethne- 
ra i Wolffa.  kop.  25. 

Mostowski  Edward.  List  do  moich  sąsiadów 
w Woli  Filipowskiej.  8-ka,  str.  12.  Kraków, 
1907.  Nakł.  autora. 

Rzepecki  Karol.  Pobudka  wyborcza,  wedle 
źródeł  autentycznych  zestawił  i opracował .... 
8-ka,  str.  194  -t-  k.  nlb.  1.  Poznań,  1907.  Na- 
kładem autora.  kor.  5. 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo. 

Konkolewski  Marcin,  ks.  Jaś  Sadowski  mały 
założyciel  sadów,  czyli  dostateczna  nauka  o ho- 
dowaniu drzew  owocowych  dla  użytku  mło- 
dzieży wiejskiej.  Przez  . . . Wydanie  drugie 
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przejrzane  ł uzupełnione  dodatkiem  o przetwa- 
rzaniu owoców  przez  Antoniego  Weissa.  8-ka, 
str.  255.  Rzeszów,  1907,  Nakładem  J.  A.  Pe- 
iara.  kop.  70. 

Kosiński  Ignacy,  dr.  Wpływ  związków  azo- 
tu na  wzrost  roślin  kiełkujących.  8-ka,  str.  66. 
Kraków,  1907, 

Namysłowski  Bolesław.  Szczepienie  wegeta- 
tywne. 8-ka,  str.  10,  Kraków,  1907. 

Przemyśl  i handel. 

Bronikowski  Kazimierz.  Stylistyka  hadlowo- 
przemysłowa  (tytuł  dłuższy ) ułożył ... . proł. 
c.  k.  Państwowej  Szkoły  przemysłowej  we  Lwo- 
wie. 8-ka,  str.  III  4-164.  Lwów,  1907.  Nakł. 
Tow.  Pedag.  kor.  1.20. 

Dzieła  Polaków  i o Polsce  w języ- 
kach obcych. 

Celicbowski  Kaslmir  Dip.-ing.  Ober  p Methy- 
łaskuletin  und  Askułetin-£-carbonsaure.  Disse- 
ration  zur  Erlangung  der  Wurde  eines  Doktor- 
ingenieurs.  Genehmigt  von  der  k.  Technischen 
Hochschulc  zu  Berlin.  8-ka,  str.  41.  Berlin,  1907. 

Grabowski  L.  Ober  physiologische  Fehler 
bei  astronomischen  Messungen  mit  okkultieren- 
den  Mikrometern.  8-ka,  str.  278  — 292.  Cra- 
covie,  1907. 

6oldfinger  Gizella.  Ober  die  Entwickelung 
der  Lymphsacke  in  den  hinteren  Eztremitaten 
des  Frosches.  8-ka,  str.  259 — 277.  Cracovie,  1907. 

Jakóbieo  lan,  dr.  Friedrich  Schlegels  Entwi- 
ckelungsgang  vom  Kiassicismus  zum  Romantis- 
mus.  8-ka,  str.  64.  Krakau,  1907. 

Lanckoroński  Karl  Graf.  Der  Dom  von  Aqui- 
leia,  sesn  Bau  und  seine  Geschichte.  Unter.Mit- 
wirkung  von  George  Niemann  und  Heinrich 
Swoboda,  herausgegcben  von  . . . Mit  10  Kupfer- 
tafeln,  12  chromolitografischen  Tafeln  und  97 


Textabbildungen  und  Initialen.  8-ka,  str.  XIII4- 
162.  Wien,  1906. 

Lenard  Leopold.  Die  Wiener  „Trippel-AUianz** 
und  die  Lemberger  „Staats  und  Hauptaktion* 
belcuchtet  von  . . . 8-ka,  str.  63.  Wien,  1907. 
Kommissionsverlag:  Katoliśka  bukwarna,  Lai- 

bach.  kor.  1. 

Natanson  Ladislas.  On  the  clectromagnetic 
theory  of  dispersion  and  extinction.  By  . . . prof. 
of  Natural  Philosophy  in  the  University  of  Cra- 
cow.  8-ka,  str.  316  — 354.  Cracovie,  1907. 

Piasecki  E.  Contribution  a 1’ctude  des  iois 
du  travail  musculaire  vołontaire.  8-ka,  str.  292 
—816.  Cracovie,  1907. 

Plerling  P.  La  Russie  et  le  Saint-Sićge.  Etu- 
des  diplomatiques.  IV.  Pierre  le  Grand.  La 
Sorbonne  — Les  Dolgorouki  — Le  duc  de  Liria — 
Jube  de  la  Cour.  8-ka,  str.  VII-t-464.  Paris,  1907. 

Prus  Boi.  Straża.  Povest.  Poljski  spisał... 
Z dowoljenjem  pisateljevim  po  feetrti  izdaji  iz 
polskega  prevel  Frań.  Virant.  Zalożila  Katoliś- 
ka bukvarna  v Ljubłjani.  8-ka,  str.  VII-f-327. 
Postojnia,  1907.  (Słowieński  przekład  „Pla- 
cówki* Prusa). 

Rodziewicz  Marie.  Dewaitis.  Roman  contem- 
porain.  Traduit  du  polonais  par  Jean-Venceslas 
Gasztowtt.  8-ka,  str.  269.  Paris,  1907. 

Saski  St.  Ober  anaerobe  Mikroben  in  nor- 
malen  Korpergeweben.  8-ka,  str.  255  — 258. 
Cracovie,  1907. 

Strasburger  Eduard.  2ur  Entwicklung  der 
Arbeiterfrage  in  Kónigreich  Polen.  Inaugural-Dis- 
sertation.  8-ka,  str.  132.  Warschau,  1907.  rb.  1. 

Załęski  Edmund  Ing.  Anleitung  zur  Ausfiih- 
rung  vergleichender  Versuche  mit  verschiedenen 
ZuckerrUbensorten.  Aus  dem  Poinischen  vom 
Verfasser  iibersetzt.  8-ka,  str.  26  i tabl.  3. 
Krakau,  1907. 

Zapałowioz  Hugo.  Revue  eritique  de  la  florę 
de  la  Galicie.  8-ka,  str.  253  — 254.  Cracovie,  1907. 


OGŁOSZENIA. 

Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 


w 


Księgarni  E.  WENDE  i S 


ka 


w Warszawie: 


.Anonim.  MYŚLI  POLAKA  STAREJ  DA-  i 
TY.  Cena  kop.  90.  ■ 

Balzer  Oswald.  KONSTYTUCJA  TRZECIE-  ; 
GO  MAJA.  Reformy  społeczne  i poli-  { 
tyczne  ustawy  rządowej  z r.  1791.  Wy- 
danie drogie.  „Studja  nad  historją  pra- 
wa polskiego*1.  T.  II,  zt.  5.  Cena  k.  90. 

E.  W.  CHOROBY  A MAŁŻEŃSTWO. 

Cena  rb.  1.  kop.  20. 


Ehrenfeucht  W.  MIERNICTWO.  Tom  I. 

Ceua  rb.  1 kop.  80. 

Herrich  A.  MAPA  GALICJI.  Podziałka 
1:600  000.  Poprawił  i uzupełnił  Fr.  Ba- 
rański, przejrzał  Wilhelm  Pokorny.  Wy- 
danie nowe  kolorowane.  C.  r.  1 k.  20. 

Ingram  John  Kels,  dr.  IIISTORJA  EKO- 
NOMII POLITYCZNEJ.  Przełożyła  z an- 
gielskiego dr.  Zofja  Daszyńska-Golińska. 


Wydanie  drugie,  przejrzane  i dopehiio-  | 
ne  Cena  w opr.  kop.  90. 

Kopczyński  Stanisław,  dr.  BADANIA  DO- 
ŚWIADCZALNE z zaksesu  anatomji  i fi- 
zjologji  tylnych  korzeni  nerwów  kręgo- 
wych. Cena  rb.  1 kop.  20. 

Łuskina  Ewa.  CHIŃSKIM  TUSZEM  No- 
wele. Cena  kop.  80. 

— VIRAGINITAS.  Romans  stylizowany. 

Cena  rb.  I k.  10. 

Marylski-Łuszczewski  Antoni.  „PRÓŻNO 
ZASTAWIAJĄ  SIECI  PRZED  OCZY- 
MA WSZELKIEGO  PTAKA  SKRZY-  I 
DLATEGO".  Cena  kop.  15. 

Michałowski  Zygmunt.  ZA  NIĄ...  VI- 
TA...  SOMNIUM  BREVE  . . . PIEŚŃ. 

Cena  kop.  80. 

Rydel  Lucjan.  B0DENHA1N.  Dramat  w 5 
aktach.  Cena  rb.  1 kop.  60. 

Soplica  Tadeusz.  WOJNA  POLSKO-RO- 
SYJSKA 1792  r.  Tom.  I.  Kampania 
Koronna.  Cena  rb.  2 kop.  80. 

Spektator.  KARITAN  FREGATY  LEW 
PAWŁOWICZ  ŁAPTIN,  i inne  nowele. 

Cena  rb.  1 kop.  20. 


Stupowski  Marjan,  dr  SETLEMENBY  AN- 
GIELSKIE A PRACA  OŚWIATOWA 
WŚRÓD  ROBOTNIKÓW  W POLSCE. 

Cena  kop.  40. 

Stodółkiewicz  A.  J.  WYKŁAD  TRYGO- 
NOMETRJI  PROSTOKREŚLNEJ. 

Cena  rb.  1. 

— POCZĄTKOWA  TEORJA  LOGARYT- 
MÓW.  Cena  kop.  16. 

Tarasiewicz  Tadeusz.  PRZESILENIE  W 
PRZEMYŚLE  NAFTOWYM  GALICYJ- 
SKIM od  1902  do  1906  r.  Cena  k.  40. 

Thomas  Stanisław.  ZADANIA  I PRZY- 
KŁADY ARYTMETYCZNE.  Czwarty 
rok  nauki.  Liczby  wielorakie.  C.  k 30. 

Wierzbowski  Teodor.  WIERSZE  POLI- 
TYCZNE I PRZEPOWIEDNIE,  satyry 
i paskwile  z XVI  w.  Cena  kop.  4Ó. 

Wirski  Andrzej.  NOC.  Powieść.  C.  k.  80. 

Zawadzki  Józef.  W SPRAWIE  KAS  I U- 
BEZPIECZEŃ  LEKARZY.  Odczyt  wy- 
głoszony 4 maja  1907  r.  Cena  k.  10. 

Zawiszy  na  Marja.  STANISŁAW'  SZCZE- 
PANOWSKI.  Szkic.  Cena  kop.  40. 


Świeżo  opuściło  priiKę ! ! 


M.  M.  S1H1RCEW 


l rosyjskiego  przełożył  Zdzisław  LliO  K I E W 1 C l 

Wydawnictwo  subwencjonowane  przez  Wydział  krajowy  i Komitet 
— = c.  k.  galicyjskiego  Towarzystwa  Gospodarskiego. 

^..-■■---^=======  Cena  t.  I/II  rb-  4.80. 

Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i S-ka. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Poszukuję: 

GAZETA  OGRODNICZA 


Oferty:  Józef  Drćge,  Warszawa,  Ceglana  11. 

Druk  Rubiptti-wskiego  i W rolno  wslciego.  Warszaw*,  Włodzimierska  3/5. 


Digitlzed  by  Google 


Nr.  8. 


ZOarszawa,  dnia  15  Sierpnia  1907  r. 
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Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i bibliografji  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  J.  K.  KOCHANOWSKIEGO. 

Adrea  Bedakcji  i Administracji  Prenumerata  wynosi: 

Księgarnia  E.  WENDE  1 3-ka,  Krakowskle-Przedmleiole  9.  W WiriZlWll  fOCZIlll  Tb.  2,  III  prowincji  I i CMIfltwIl  l“b.  2.50. 


TREŚĆ:  Słownik  języka  polskiego.  Ś.  p. 
Prof.  Hoyer.  Krytyka:  Andersen  11.,  Baśnie; 
Andrejew  Leonidas,  Sawa;  Bełza  Władysław, 
Dla  drogich  dzieci;  Bougand , Chrystjanizm 
i czasy  obecne.  Tom  I.  Wiara  i niewiara; 
Ciemieniewski  Jan , Poznanie  i kształcenie 
charakteru;  Dąbrowa- Szremotcicz  Z.,  Mle- 
czarstwo. Chów  bydła  mlecznego;  Dębicki 
Ludwik , Portrety  i sylwetki  z dziewiętna- 
stego stulecia;  Filasieicicz  Witold , Historia 
chemji  w Polsce;  Findeisen  C.  F.,  Zasady 
nauki  o handlu;  Garski  Stanisław,  System 
fllozofj i;  Horbaczewski  Józef  Albin,  Potopie- 
nie; Irzykowski  Karol,  Fryderyk  Hebbel  .ja- 
ko poeta  konieczności:  Irzykowski  Karol,  No- 
wele; Jentys  Stefan,  Wartość  rolnicza  now- 
szych odmian  ziemniaków;  Kautsky  Karol, 
Rewolucja  socjalna;  Koppens  Romuald,  Okres 
Tzymski  w twórczości  poetyckiej  A.  Mickie- 


wicza; Kossowski  Stanisław,  Brodzińskiego 
tłumaczenia  pieśni  Indowych;  Lipiński  Sta- 
nisław, Zasady  buchalterji;  Marjański  Mo- 
dest,  Przewodnik  polsko-angielski  i słow- 
nik polsko-angielski;  Mayne- Reid,  Wygnań- 
cy w lesie;  Meysztowicz  Aleksander,  Kar- 
piowie  herbu  własnego;  Miklaszewski  Sławo- 
mir, Gleby  ziem  polskich;  Miklaszewski  Hr., 
Wróć  do  przyrody;  Podręczna  Encyklope- 
dja  Kościelna,  tom  IX  i X;  Rakowski  Ka- 
zimierz, Dwa  pamiętniki  z roku  1848;  Ro- 
mański Maciej,  Wolność  strajków;  Sperry 
Syman  B.,  Rady  poufne  dla  młodzieży; 
Wer  nic  Leon,  Zasadnicze  postulaty  liigje- 
. ny  szkolnej;  Wilkosz  Ferdynand,  Hodowla 
ryb  w małych  stawach;  Wiśniowski  Jó- 
zef, Dolina  łez.  Wyjaśnienia  i polemi- 
ka. Pod  prasą.  Czasopisma.  Bibliografja. 

Ogłoszenia. 


„Słownik  języka  polskiego”. 


>rzy  końcu  czerwca  r.  b.  wyszedł  z pod  tłoczni  24-y  zeszyt  wydawanego 
w Warszawie  pod  redakcją  Adama  Kryńskiego  i Władysława  Niedźwiedz- 
kiego  „Słownika  języka  polskiegoa,  doprowadzony  do  wyrazu  Potworzy. 
Według  obliczeń  redakcji,  wydawmictw'0  wykroczyło  tym  sposobem  już 
w drugą  połowę  swej  objętości;  pod  względem  znów  finansowo-wydawniczym 
zeszyt  ten  zamyka  pierwszą,  w’brew  pierwotnym  przewidywaniom  dawmej  redak- 
cji nie  jedyną,  lecz  jedną  z dwru  serji.  Okoliczności  te  skłaniają  nas  do  wypo- 
wiedzenia tutaj  paru  uwag  nad  przyszłemi  losami  „Słownika" 
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Że  słownik  taki  nie  tylko  z powodu  wyczerpania  dawniejszych  jest  poży- 
teczny, po  prostu  niezbędny,  byłoby  rzeczą  zbyteczną  przypominać.  Dość 
znaczna  jak  na  nasze  stosunki,  lecz  nieproporcjonalna  do  istotnej  potrzeby  i war- 
tości liczba  prenumeratorów  (do  3500)  znajduje,  zdaniem  naszym,  objaśnienie 
w tym,  że  publiczność  nasza  z różnych  powodów  zrażona  jest  do  wydawnictw 
rozłożonych  na  lata  i chętniej  nabywa  rzeczy,  choćby  dość  kosztowne,  byle  już 
skończone.  Dowodów  może  dostarczyć  taka  „Encyklopedj^  mniejsza  Or- 
gelbranda", „Słownik  Gieograficzny",  „Wewnętrzne  dzieje  Polski"  T.  Korzo- 
na i inne. 

Wartość  naukową  naszego  „Słownika"  stwierdziły  wymownie  najpoważniej- 
sze głosy.  „Pracy  tej,  imponującej  rozmiarami,  wykonaniem,  szybkością,  dosyć 
się  nachwalić  nie  możemy;  nie  możemy  dosyć  gorąco  polecać  jej  wszystkim 
miłośnikom  języka,  każdemu,  komu  cośkolwiek  na  polszczyżnie  zależ}’"  — pisał 
po  wydaniu  zeszytu  X.  prof.  A.  Bruckner  w Przeglądzie  polskim  w artykule,  po- 
wtórzonym później  przez  parę  czasopism. — „Wartość  Słownika"  — pisało  mniej 
więcej  w tymże  czasie  Muzeum  lwowskie  — „jest  tak  wielką,  że  wobec  niej  naj- 
cięższe zarzuty  bledną  i giną.  Tej  wartości  nie  można  dość  silnie  podkreślić" 
i t.  d. — „Słownik  ten" — wyraża  się  L.  S.  Korotyński  w tomie  XIV . Wisły — „na- 
leży do  dzieł  pomnikowych  i zasługuje  na  najszersze  rozpowszechnienie  wśród 
społeczeństwa  naszego,  a to  nie  z pobudek  kupieckich  lub  osobistych,  lecz 
z uwagi  na  dobro  i rzetelny  pożytek  tego  społeczeństwa". — „Że  usterki  w całości 
swej  wyjdą  na  jaw" — zdanie  jest  prof.  S.  Dobrzyckiego  (Nr.  168  Czasu  z r.  1900), 
„dopiero  po  długim  i ciągłym  użyciu  Słownika,  to  rzecz  pewna;  ale  że  jakiekol- 
wiekby  były,  wobec  zalet  znikają,  to  najważniejsza".  Powołany  przez  Akade- 
mję  Umiejętności  w Krakowie  na  sprawozdawcę  z prac,  nadesłanych  na  kon- 
kurs imienia  Lindego,  członek  Akademji,  prof.  W.  Nehring  pochlebnie  też  ocenił 
wydane  do  owego  czasu  8 zeszytów  Słownika  i zakwalifikował  go  do  nagrody, 
którą  istotnie  przyznała  Akademja.  *) 

Przytoczeni  tutaj  krytycy  na  równi  z innemi  nie  ukrywają  bynajmniej  słabych 
stron  Słownika,  gdyż,  jak  każda  tego  rodzaju  praca,  nie  jest  on  doskonałością. 

. Uwzględniają  to  wszakże,  ponieważ  „przedsięwzięcie  (słowa  są  prof.  Nehringa) 
jest  niewątpliwie  trudne  już  dlatego,  że  niema  monografji  i systematycznych 
prac  przygotowawczych,  autorowie  więc  przeważnie  sami  z gruntu  wszystko 
tworzą".  Dawniejsze  słowniki,  nie  wyłączając  Lindego,  mogły  być  tylko  niewy- 
starczającym źródłem;  niema  słownika  staropolskiego  w całości  T~w  częściach, 
istnieją  w tym  zakresie  tylko  prace  przygotowawcze;  a do  systematycznego  zare- 
jestrowania zasobów  z nowszych  czasów  niema  wogóle  nawet  takich.  Z drugiej 
strony,  ciż  krytycy  uważają  opracowanie  części  ogólnej  (t.  j.  mowy  tak  zwanej 


•>  Zob.  „Materjały  i prace  Komisji  językowej  Akademji  Umiejętności  w Krakowie"  t.  I,  ze- 
szyt 1.  Główna  treść  sądu  profesora  N.  mieści  się  w tych  wyrazach:  „Słownik  nie  jest  bez 

szczerb  i różnych  uchybień.  Jednakże  są  wielkie  zalety,  a te  przeważają  bardzo  znacznie.  Z ma- 
łemi  wyjątkami  Słownik  zawiera  cały  zasób  wyrazów  używanych  w mowie  piśmiennej  i ustnej. 
Definicje  i wyjaśnienia  wyrazów  są  wystarczające,  trafne  i zrozumiałe.  Wiele  takich  definicji  wy- 
razów technicznych  jest  pożądaną  skarbniczką  wiadomości  i drogowskazem  do  nieznanych, 
albo  mało  znanych  zakresów  nauki".  Co  do  , szczerb  i uchybień",  pozwalamy  sobie  tu  dodać 
małe  sprostowanie.  Skutkiem  niedostatecznego  wniknięcia  w układ  artykułów  pod  względem 
technicznym  lub  może  prostego  przeoczenia  pewnych  szczegółów',  prof.  N.  wytyka  Słownikowi 
więcej  uchybień,  niż  ich  znajdzie  kto  inny.  Na  34  zauważone  przez  niego  jakoby  „braki",  oka- 
v fcuje  się  po  bliższym  rozpatrzeniu,  że  mamy  ich  rzeczywiście  tylko  13,  a mianowicie:  nie  zamiesz- 
czono 8 podanych  przez  niego  wyrazów  gwarowych  i 2 staropolskich,  przy  3 zaś  nie  podano 
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ogólno-literackiej)  za  zupełnie  dobre,  niektórzy  za  świetne,  chwalą  .wyczerpującą 
dokładność,  jasność  i trafność  objaśnień  za  pomocą  synonimów  i frazeologji. 
Niewątpliwie  i w tym  dziale  dałoby  się  wytknąć  niejedno  uchybienie  lub  niedo- 
kładność; a jednak  z naciskiem  zwracamy  uwagę  na  ten  sąd  krytyki,  przypomi- 
nając, że  na  tym  głównie  polega  zadanie  takiego  słownika  i że  do  osiągnięcia 
tego  właśnie  celu  zmierza  redakcja  od  samego  początku.  To  też  wielką  — po- 
wiedzmy nawiasem,  za  mało  dotąd  podnoszoną — zasługą  prof.  Wł.  Niedźwiedz- 
iego, głównego  wykonawcy  zakreślonego  planu,  jest  to  właśnie,  iż  wierny  owe- 
mu naczelnemu  celowi,  niezmordowanie  a konsekwentnie  i z powodzeniem  dąży 
do  niego.  I przygotowawcze  bowiem  opracowanie  owej  części  ogólno-literackiej 
ilościowo  więcej  niż  w połowie  do  niego  należy,  i ostateczna  redakcja  wszystkie- 
go, co  się  dotąd  ukazało,  owocem  jest  jego  roboty. 

Co  się  tyczy  zasobów  językowych  „Słownika"  poza  działem  ogólno-litcrac- 
kim,  to  wbrew  opinji,  wyrażanej  tu  i owdzie  przez  mało  powołanych,  poważna 
krytyka  pochwaliła  wprowadzenie  wyrazów  gwarowych,  staropolskich  i termi- 
nologji  specjalnych,  uważając  je  słusznie  za  rzeczy  z wielu  względów  nie  zby- 
teczne, lecz  ściśle  związane  z głównym  materjałem  leksycznym.  Na  wypełnienie 
tych  działów  składała  się  praca  wielu  jednostek,  ale  znaczna  część  zasługi  i tutaj 
przypada  na  rzecz  tegoż  redaktora  Niedźwiedzkiego,  który  własnemi  a bczpo- 
średniemi  zabiegami  zebrał  terminologję  w zakresie  40-u  specjalności. 

Poruszamy  tu  sprawę  osobistą.  Rzecz  to  na  pozór  tylko  zbyteczna.  Losy 
wydawnictw  wiążą  się  ściśle  z osobami;  cóż  dopiero,  jeżeli  warunki  są  poniekąd 
wyjątkowe.  Roboty  przygotowawcze  do  „Słownika"  były  prawie  skończone 
przed  rozpoczęciem  druku;  specjaliści  dostarczyli  już  swych  materjałów  w dziale 
terminologji;  dział  staropolszczyzny  zasila  stale  prof.  A.  Kryński;  dział  gwarowy 
wyczerpano  ze  „Słownika  gwar  polskich"  J.  Karłowicza,  w takim  mianowicie 
stopniu,  w jakim  go  zawiera  to,  niestety,  niewykończone  wydawnictwo;  wykaz 
pierwiastków  etymologicznych  przygotowuje  w miarę  postępu  wydania  prof. 
J.  Baudouin  de  Courtenay;  pozostaje  strona  właściwie  redakcyjna,  bez  której 
robota  nie  może  się  ani  o wiersz  posunąć.  Z benedyktyńską  wytrwałością  po- 
święca się  tej  nad  wyraz  mozolnej  a niepopłatnej  pracy  od  lat  10  główny  redak- 
tor; ale  siły  ludzkie  nie  są  niewyczerpane.  Im  więcej  przeto  wydawnictwo  na- 
potykać będzie  przeszkód  innej  już  natury,  nie  naukowej,  lecz  finansowo-technicz- 
nej;  im  dłuższe  i częstsze  bywać  będą  zwłoki  i przerwy;  tym  groźniej  występo- 
wać będzie  niebezpieczeństwo,  czy  siły  obecnej  redakcji  nie  zawiodą.  A byłoby 
to  połączone  z istotną  szkodą  dla  społeczeństwa. 

Dlatego  musimy  jeszcze  pomówić  o owej  stronie  finansowo-wydawniczej. 

Zasadniczym,  a nie  dającym  się  już  powetować  błędem  kupieckim,  popeł- 
nionym przez  szlachetny  idealizm  ś.  p.  J.  Karłowicza,  głównego  inicjatora  „Słow- 


jeszcze  pewnych  znaczeń.  Tak  np.  podano  we  właściwych  miejscach:  bydlić  (starop.)=przebywać 
czakać,  fosa  = model , fronfest,  gubai f,  g ulu  (w  żądanym  znaczeniu),  hanu/  — ładny,  jata,  kłobuk  — 
kapelusz,  kamo.  Pod  karma  i karmin  (obok  karm)  podano  przykłady.  Zapisano  oba  znaczenia 
kichać,  lecz  zgodnie  z przyjętym  systemem  dopiero  pod  dokon.  kichnąć.  Hojna  niema  istotnie, 
ale  jest  we  właściwszej  postaci:  chojna.  Przy  Jidrygans  niema  formy  śn-idrygans , ale  będzie 
w swoim  miejscu  pod  S.  Dziubka  (=  kura)  jest  to  tylko  zdrobniała  forma  od  Dziuba , a ten 
wyraz  jest  w Słowniku.  Niesłusznie  też  może  żąda  prof.  N.  cytat  koniecznie  z pewnych  źródeł: 
wszak  mogą  wystarczać  i cytaty  z innych.  Wspominamy  o tych  sprostowaniach  do  sprostowań 
prof.  N.  dlatego,  że  na  zdanie  poważnego  uczonego  w poważnym  wydawnictwie,  jakim  są  „Ma- 
terjały  i pracc“,  wypowiedziane  przytym  w sposób  urzędowy,  radzi  powołują  się  inni;  zdarzała 
nam  się  też  słyszeć  owe  niby  zarzuty,  na  tej  tylko  podstawie  oparte. 
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nikau,  była  -niezwykle  nizka  cena,  oznaczona  na  pierwsze  24  zeszyty  (kop.  42 
za  zeszyt  z 10  arkuszy  = 160  stron  dwuszpaltowych  wielkiego  formatu).  Przy 
tej  liczbie  nabywców,  jaka  się  rzeczywiście  zebrała  (do  3500),  wypadło,  że  każdy 
z nich  zwracał  dotychczas  wydawnictwu  zaledwie  40°/0  nakładu;  resztę  wydat- 
ków pokrywać  musiano  z innych  źródeł;  a więc  i wyrażenie,  umieszczone  na  kar- 
cie tytułowej  I tomu:  „nakładem  prenumeratorów'1*,  grzeszyło  niedokładnością, 
którą  popełniła  redakcja  w nadziei  lepszej  doli  i dla  zachęt)'.  Na  owe  źródła 
dodatkowe  złożyły  się  następujące  pozycje:  1.  pozostałość  funduszu,  zgroma- 

dzonego na  prace  przygotowawcze  staraniem  inicjatorów’  (głównie  J.  Karłowi- 
cza) i rozwiązanego  później  komitetu  gospodarczego;  2.  od  tomu  II  zasiłek,  przy- 
znawany już  odtąd  stale  przez  kasę  J.  Mianowskiego;  3.  ofiary  od  różnych  osób 
prywatnych,  których  nazwisk  nie  jesteśmy  upoważnieni  w tej  chwili  ujawniać; 
4.  część  funduszu  jubileuszowego,  zebranego  na  ten  cel  przez  b.  wychow'ańców’ 
b.  Szkoły  Główmej  z okoliczności  obchodu  40-ej  rocznicy  jej  założenia.  Jedynie 
dzięki  tym  wpływom  ubocznym  redakcja  mogła  wypełnić  swe  zobowiązania 
względem  prenumeratorów',  którzy  w całości  lub  w 4 ratach  wmieśli  bajecznie 
nizką  kwotę  10  rubli  za  zapowiedziane  naprzód  4 tomy. 

Obecnie  po  ukończeniu  serji  pierwszej  musiano  oczywiście,  pod  grozą  moż- 
liwego w przyszłości  przerwania  wydawnictwa,  zmienić  warunki  przedpłaty:  za 
każde  6 zeszytów  następnych,  począwszy  od  25-go,  należy  wnosić  z góry  po 
rb.  4 kop.  50;  cena  oddzielnego  zeszytu  wynosić  będzie  kop.  85.  Prenumerator 
tedy  pokrywać  będzie  już  nic  40°/0ł  lecz  80 °/0  nakładu.  Przy  teraźniejszej  atoli 
liczbie  prenumeratorów'  pozostawałoby  jeszcze  do  20°/0  wydatków  nie  zwraca- 
nych wydawnictwu.  Czymże  je  pokryć?  Z wymienionych  powyżej  pozycji 
pomocniczych  pierwsza  już  nie  istnieje;  trzecia  może  się  zmniejszyć,  gdyż  były 
w niej  ofiary  zadeklarowane  do  pewnego  tylko  terminu;  czwarta  wyczerpie  się 
z czasem,  jako  zamykająca  się  w granicach  kilku  tysięcy  rubli,  już  w części  po- 
chłoniętych przez  ostatnie  wydane  zeszyty.  A zatym  nawet  przy  pewmej  ofiar- 
ności jednostek  i zasiłku  z kasy  Mianowskiego  wydawnictwu  grozi  niedobór. 
Zauw-ażyć  przytym  należy,  że  co  się  tyczy  stosunku  do  kasy  Mianowskiego, 
jest  ono  skrępowane  i pod  względem  terminów.  Kasa  może,  dajmy  na  to, 
poświęcać  na  ten  cel  rocznie  rb.  1000,  ale  nie  mogłaby  poświęcać  3 razy  tyle, 
gdyby  potrojono  szybkość  w wydawaniu  zeszytów. 

Dwa  tylko  widzimy  środki  zaradcze: 

Po  1-e:  „Słownika**  odbija  się  5000  egzemplarzy,  rozchodzi  się  około  3500; 

pozostaje  tedy  nierozprzedanych  około  1500.  Obowiązkiem  jest  obywatelskim 
rozebrać  co  rychlej  owe  pozostające  egzemplarze,  mając  zwiaszcza  to  ułatwienie, 
że  nabywać  je  można  zeszytami  od  1 do  24  włącznie  po  nizkiej  cenie  kop.  50  za 
zeszyt.  Byle  się  zdobyć  na  ten  pierwszy  wydatek,  już  dalszego  ciągu  ani  się 
czuć  nie  będzie:  zeszyty  bowiem  od  25  można  będzie  także  nabywać  oddzielnie 
po  kop.  85,  a nie  mogą  one,  jak  i dotychczas,  wychodzić  w'  bardzo  blizkich  od- 
stępach czasu. 

Po  2-e:  Zwiększenie  ofiarności  publicznej  na  ten  cel,  ważny  dla  postępu 

wykształcenia  narodowego,  a wyłączający  zwykłą  spekulację  wydawniczą,  wy- 
daje nam  się  rzeczą  niezbędną. 

Wzmocnienie  sił  zapasowych  wydawnictwa  nie  tylko  pozwoliłoby  spoglądać 
w jego  przyszłość  z otuchą,  że  wogóle  dobiegnie  ono  zamierzonego  sobie  kre- 
su, lecz  nadto  mogłoby  przyśpieszyć  jego  tempo,  a więc  usunąć  obawy,  o któ- 
rych wspomnieliśmy  wyżej  ze  względu  na  redaktora-wykonaw'cę.  Mając  moc- 
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niejszy  grunt  pod  nogami,  mógłby  on  zapewne  oddać  się  już  niepodzielnie  tej 
jednej  robocie,  a tym  samym  z zadowoleniem,  i dawnych  i nowych  nabywców 
„Słownikau  szybciej  doprowadzić  go  do  końca.  Stąd  zaś  i pożytek  wydawnic- 
twa dla  całego  ogółu  byłby  niechybnie  znaczniejszy. 

Kazimierz  Król. 


Ś.  p.  Prof.  HENRYK  HOYER. 


Pierwsze  dziesięciolecie  naszego  w'ieku  zaznaczyło  się  stratą  dla  nauki 
polskiej  dwuch  największych  badaczów,  największych  biologów  polskich  ostat- 
niego ćwierćwiecza.  Przed  laty  sześciu  zmarł  Marceli  Nencki,  a w dniu  2 lipca 
r.  b.  zakończył  życie  Henryk  Hoyer.  Śmierć  ich  — to  strata  nietylko  dla  naszej, 
lecz  dla  wszechświatowej  nauki. 

Roztrząsać  szczegółowa  zasług  naukowych  i odkryć  ś.  p.  Hoyera  nie 
myślę  — nie  tu  miejsce  potemu.  Wiedzą  wszyscy  biologowie  i lekarze,  że  od- 
krycia Jego  w zakresie  budowy  tkanki  łącznej  wogóle,  kości,  szpiku  kostnego, 
zakończeń  nerwowych,  połączeń  bezpośrednich  między  tętnicami  i żyłami,  nad 
rogówką,  nad  śledzioną  — pozostaną  nazawsze  trwałemi  w nauce.  Był  to  zna- 
komity uczony,  miary  wszechświatowej,  umysł  trzeźwy  i krytyczny,  posiadał 
zapał  do  wiedzy  i pracy,  był  nieocenionym  i serdecznym  przewodnikiem  mło- 
dych, chcących  pracować  naukowo. 

Urodził  się  w Inowrocławiu  w r.  1834,  średnie  nauki  ukończył  w Bydgosz- 
czy, uniwersyteckie  studja  prowadził  we  Wrocławiu  i Berlinie,  gdzie  w r.  1856 
doktoryzował  się.  Bezpośrednio  potym  pracowrał  jako  asystent  fizjologji 
u prof.  Reicherta.  W r.  1859  przybył  do  nas  jako  adjunkt  do  wykładów 
fizjologji  i histologji  w Akademji  Med.-Chirurgicznej,  a po  założeniu  niezapo- 
mnianej w naszych  dziejach  Szkoły  Głównej  Warszawskiej  został  w 1862  pro- 
fesorem zwyczajnym  w tejże  Szkole  na  katedrze  histologji.  Gdy  w r.  1869 
zamknięto  Szkołę  Główną,  a założono  Uniwersytet  Warszawski,  Hoyer  objął 
w"  nim  katedrę  histologji,  embrjologji  i anatomji  porównawczej  i na  tym  stano- 
wisku pozostał  do  r.  1895. 

Przez  cały  czas  zawodu  sw'ego  profesorskiego  i potym  do  końca  prawie 
życia  był  Hoyer  prawdziwym  przewodnikiem  młodszych  pracowników  na  niwie 
naukowej.  Poddawał  myśli  do  pracy  samodzielnej,  kierował  nią,  udzielał  szcze- 
gółowych wskazówek,  krytykował  błędne  poglądy,  zachęcał  i dodawał  energji, 
lecz  czynił  to  tylko  wtedy,  gdy  widział,  że  pracownik,  student  lub  lekarz  czy 
przyrodnik,  ma  istotną  chęć  do  pracy,  istotnie  chce  się  czegoś  nauczyć  i czegoś 
dokonać.  W pracowni  jego  ludzie,  chcący  nauczyć  się  tylko  powierzchownie, 
dla  formy,  lub  z obowiązku  jedynie,  nigdy  długo  utrzymać  się  nie  mogli — słusz- 
nie ludzi  tych  oceniał  i dawał  im  poznać,  że  nie  dla  nich  miejsce  w przybytku 
prawdziwej  nauki.  Zato  istotni  pracownicy  nie  mieli  z pewnością  więcej  umiło- 
wanego i serdecznie  kochanego,  a nawzajem  ich  miłującego  przewodnika.  Wy- 
kład Jego  zawsze  zwięzły,  jasny,  umiejący  prosto  oświetlić  najzawilsze  rzeczy, 
pociągał  wszystkich  i nazawsze  pozostał  w pamięci  Jego  uczniów.  Każdy  nowy 
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kierunek  nauki  miał  w nim  gorącego  poplecznika,  lecz  zarazem  bardzo  surowego 
krytyka.  Z pracowni  Hoyera  i pod  Jego  kierunkiem  uczniowie  ogłosili  wiele 
prac  z zakresu  histologji  i embrjologji,  a od  czasu  rozwoju  nauki  o drobnoustro- 
jach także  wielką  ilość  prac  bakterjologicznych. 

Jeszcze  w początkach  swego  zawodu  profesorskiego  u nas,  widząc  brak 
podręcznika  histologji  w języku  polskim,  napisał  „Histologję  ciała  ludzkiego1*. 
W ostatnich  latach  kierował  wydawnictwem  obszernego  zbiorowego  dzieła  „Pod- 
ręcznik histologji  ciała  ludzkiego**,  był  jego  redaktorem,  a sam  opracował  dział 
tkanki  kostnej,  oraz  wskazówki  i metody  badań  histologicznych.  Inne  swe  pra- 
ce ogłaszał  w języku  polskim  i niemieckim,  a są  to  wszystko  monografje,  pisane 
zwięźle  i jasno  wykładające  przedmiot.  Najważniejsze  z nich  dotyczyły,  jak  to 
wspomniałem,  zakończeń  nerwowych,  badań  tkanki  łącznej,  połączeń  tętnic 
z żyłami  i t.  d.  Gdy  w początkach  dziewiątego  dziesięciolecia  zeszłego  wieku 
zjawiły  się  pierwsze  podstawowe  prace  z dziedziny  bakterjologji,  Hoyer,  który 
światłym  swym  i przewidującym  umysłem  już  wtedy  przepowiadał  tę  wielką 
rolę,  jaką  nauka  ta  odegra  w biologji  i patologji,  z młodzieńczym  zapałem  zabrał 
się  do  pracy  i studjów  samodzielnych,  zachęcał  innych  i wpływał  na  kierunek 
ich  studjów.  Sam  wprawdzie  nie  pisał  nic  z tego  zakresu  i tylko  w przemówie- 
niach na  posiedzeniach  Tow.  Lekarskiego  lub  w artykułach  wstępnych,  pisanych 
do  „Gazety  lekarskiej u,  zaznaczał  zawsze  wielkie  znaczenie  bakterjologji  oraz 
przepowiadał  jej  to  stanowisko  w terapji,  jakie  ona  obecnie  coraz  szerzej  pozys- 
kuje, lecz  umiał  zachęcić  ludzi  do  pracy  i publikacji.  Jego  to  trzeba  uważać  za 
intelektualnego  twórcę  u nas  zamiłowania  do  tej  nauki  i rozwoju  studjów  bakte- 
rjologicznych, a co  za  tym  idzie,  za  istotnego  twórcę  naszej  literatury  bakterjo- 
logicznej. 

Od  r.  1881  przystąpił  do  grona  młodych  lekarzy,  którzy  skupili  się  wówczas 
przy  wydawnictwie  „Gazety  lekarskiej u — był  duszą  tego  koła  i wpłynął  na 
podniesienie  wydawnictwa  i nadanie  mu  kierunku  ściśle  naukowego.  To  też 
wdzięczni  Jego  uczniowie  z tego  grona  w r.  1884  ofiarowali  mu  na  jubileusz 
25-letniej  pracy  profesorskiej  wspaniałe  wydawnictwo  ku  Jego  czci,  złożone 
z prac  wszystkich  uczestników  — był  to  pierwszy  w naszej  literaturze  fakt  ucz- 
czenia w ten  sposób  swego  przewodnika  i mistrza.  Za  Jego  inicjatywą  założoną 
została  przy  Tow.  lekarskim  pracownia  naukowa  — był  też  jej  kierownikiem  po 
ustąpieniu  z Uniwersytetu.  Gdy  cierpienie  oczu  nie  pozwoliło  mu  już  praco- 
wać nad  mikroskopem,  nie  złożył  pióra,  lecz  ogłaszał  prace  treści  ogólno-biolo- 
gicznej,  pomieszczając  je  w „Gazecie  lekarskiej w i „Krytyce  lekarskiej u. 

Hoyer  był  członkiem  czynnym  Akademji  Umiejętności  w Krakowie,  dokto- 
rem honorowym  Wszechnicy  Jagiellońskiej,  oraz  członkiem  bardzo  wielu  towa- 
rzystw naukowych  i lekarskich.  Warszawskie  Tow.  lekarskie,  którego  był  człon- 
kiem honorowym,  sekretarzem  stałym  i wieloletnim  prezesem,  zawdzięcza  Mu 
bardzo  wiele  przez  to  moralne  stanowisko  i kierunek  naukowy,  jaki  do  ostatnich 
prawie  lat  życia  nań  wywierał. 

Imię  Hoyera  w nauce  naszej  nazawsze  świecić  będzie  i służyć  przykładem 
dla  następnych  pokoleń,  a uczniowie  Jego  niewygasłą  wdzięczność  i pamięć 
o Nim  w sercach  swych  do  zgonu  zachowają. 

Marjan  Jaków ski. 
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Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Bougaud,  ks.  biskup.  Chrystjanizm  i czasy 
obecne.  Tom  I.  Wiara  i Niewiara.  8-ka,  str. 
XLH-j-308.  Warszawa,  1906.  Wydawnictwo 
księg.  nakładowej  M.  Szczepkowskiego. 

Znakomity  apologeta  francuski  ks.  Emil 
Bougaud  biskup  Laval’u  ( f 1888)  ogłosił 
pomiędzy  r.  1872  i 1884  dzieło  pomnikowe 
w 5-u  tomach  p.  t.  „Christianisme  et  les 
temps  presents*.  Pierwszy  tom  („Wiara 
i [Niewiara")  wydała  firma  Gebethnera  i 
Wolffa  w tłumaczeniu,  dosyć  zresztą  nieu- 
dolnym, ks.  P.  Skolimowskiego,  obecnego 
marjawity.  W r.  1905  firma  wydawnicza 
M.  Szczepkowskiego  rozpoczęła  wydawnic- 
two całości,  której  mamy  już  tom  Il-gi  („  Je- 
zus Chrystus* — oh.  „Książkę*  rocznik  V 
nr.  5);  obecnie  otrzymaliśmy  tom  I-y  w po-  ; 
wtórnym  wydaniu. 

Autor  przedstawia  niewiarę,  jako  nieszczęś- 
cie, jako  dramat  bolesny,  który  czyni  wiel- 
kie spustoszenia  w człowieku,  w rodzinie, 
w'  społeczeństwie.  Dalej  wykazuje  wielkie, 
nieśmiertelne  piękno  religji  i jej  moc  krze- 
piącą w cierpieniu,  oraz  jako  podstawę  tych 
uczuć  — miłość.  Nic  dziwnego:  pisał  to 
w strasznych  dniach  pruskiego  pogromu 
Francji,  a towarzyszyła  mu  straszliwa  mu- 
zyka dział  wojsk  niemieckich,  oblegających 
Orlean,  gdzie  był  wówczas  wikarjuszem  ge- 
neralnym; odzywa  się  przeto  w wielu  miejs- 
cach głosem  jerem jaszowym.  Pod  wzglę- 
dem sposobu  przedstawiania  dogmatów,  wkro- 
czył na  nowe  tory  szczepienia  wiary,  raczej  ; 
przez  serce  niż  przez  rozum,  jak  to  czynili 
byli  starzy  apologeci. 

Tłumaczenie,  które  w poprzednim  tomie 
(„Jezus  Chrystus")  pozostawiało  wiole  do 
życzenia,  tutaj  jest  doskonałe.  Znać  wiel-  ; 
ką  staranność  i rękę  kierowniczą. 

Ks.  Szkopowski. 

Podręczna  Encyklopedja  Kościelna  Tom  IX.  1 
i X.  Wydawnictwo  Biblioteki  dzieł  Chrzęści- 
jańskich.  Oebethner  i Wolff.  Cena  rb.  2. 

Pożyteczne  to  wydawnictwo  dobiegło  już  , 
do  10-go,  a istotnie  do  5-go  tomu,  do  liter  1 


En  . . . Obok  wdzięczności,  jaką  żywię  dla 
redakcji,  która  nam  daje  tanie  i potrzebne 
dzieło,  obok  podziwn  dla  takich  artykułów, 
jak  „Biskupstwa"  (S.  Kętrzyński),  „Chorał* 
(ks  Słonecki),  a z działu  teologji  pasterskiej 
„Chorzy"  (ks.  Kopyciński),  „Uposażenia  du- 
chowieństwa* (A.  P.),  „Człowiek"  (ks.  Wais), 
i „Dziesięciny"  (ks.  A.  K.),  muszę  zwrócić 
uwragę  i na  takie,  jak  „Diaspoza"  (nie  wy- 
zyskany), „Dies  irae*  (poczęści  sprawozdanie 
z koncertu),  „Dozór  kościelny".  „Prześlado- 
wanie Chrześcijan",  (za  pobieżne  — patrz  o 
Decjuszu,  gdzie  nic  niema  o listach  pacis 
i odpustach),  „Ciało  ludzkie  w Primie  św." 
(25  wierszy  o teorji  stworzenia  ciała),  „Cud" 
(widoczna  sprzeczność,  bo  jest  i nie  jest 
contra  naturam),  „Dziewica  Orleańska*  (trze- 
ba było  oszczędzić  połowy  źródeł).  Nadto, 
nikt  nie  będzie  szukał  „Dziewicy  Orleań- 
skiej", lecz  Joanny  d'Arc,  ani  Prześladowa- 
nia Chrześcijan"  pod  C,  lecz  pod  P.  Są  to 
jednak  drobne  usterki,  nieodłączne  od  ta- 
kiego rodzaju  wydawnictw. 

Ks.  Szkopowski. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Fila$lewlcz  Witold,  prof.  Historia  chemji 
w Polsce , cz.  I.  do  powstania  teorji  „flogisto- 
nu“.  8-ka,  str.  61.  Kraków,  1907.  Nakładem 
autora.  Cena  kop.  90. 

Od  r.  1826,  kiedy  pijar,  ks.  Fr.  Kurowski, 
wydrukował  20-stronicową  broszurę  p.  t. 
Chemja  w Polsce,  nie  ukazało  się  żadne  dzie- 
ło, coby  ogólnie  dzieje  chemji  u nas  trakto- 
wało, nie  licząc  dodatków  i uzupełnień  tłu- 
maczów do  wydanej  w r.  1853  w Wilnie  „Bi- 
storji  nauk  przyrodniczych  Jerzego  Kiuwie". 

Źródła  do  dziejów  chemji  u nas  są  dość 
obfite,  ciągle  się  mnożą,  dość  już  nawet  są 
dostępne  i pozwolą  kiedyś  na  napisanie,  je- 
żeli nie  całkowitej  historji  chemji  w Polsce, 
to  przynajmniej  dadzą  możność  opracowa- 
nia szeregu  monografji  w tym  przedmiocie; 
są  już  pracownicy,  którzy  podjęli  pracę  gro- 
madzenia rozproszonych  źródeł. 

Nie  wiem,  czy  wolno  mi  do  tych  pracow- 
ników zaliczyć  prof.  Filasiewicza.  Jego 
„Historja  chemji"  nie  ma  nic  wspólnego 
z historją,  a z faktów  i z nazwisk  autor 
ponadto,  co  zostało  podane  przez  ks.  Kurów- 
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skiego  i Belkego,  nic  nowego  nie  dodaje; 
zdaje  mi  się  nawet,  że  prof.  Filasiewicz,  po- 
mimo, że  ani  razu  nie  cytuje  Hist.  nauk 
przyrodz.  Kiuwego  z r.  1853,  całe  ustępy  jej 
zawdzięcza,  jak  również  rozprawce  ks.  Ku- 
rowskiego, którą  raz  jeden  na  str.  39,  i to 
fałszywie,  cytuje. 

Owa  „Historja"  prof.  Filasiewicza  to  kon- 
glomerat najdziwaczniejszych  wiadomości 
o chemji,  czerpanych  ze  źródeł,  pochodzą- 
cych przeważnie  z początku  zeszłego  wieku  *) 
podawanych  bez  żadnego  zrozumienia  rzeczy 
(p.  str.  10).  „Względna  wiara  w realność 
czarów'1  (str.  18,  w.  3 i nast.)  opowiadania 

0 Twardowskim,  wycieczki  w stronę  haka- 
tyzmu  niemieckiego  i apoteozowanie  „dążeń 
duchowieństwa  polskiego  do  wyrwania  na- 
rodu z objęć  przesądów  średniowiecznych 

1 ciemnoty", — wszystko  to  zagmatwane,  bez- 
ładne, tak  dalece,  że  nawet  specjaliście  zor- 
ientować się  trudno  w tym,  co  autor  właści- 
wie chciał  powiedzieć. 

A pan  Filasiewicz  mówi  dużo  i nawet 
ciekawe  rzeczy.  Zna  fizjologję  chemji,  pi- 
sarze bizantyjscy  założyli  — wedle  niego  — 
pierwsze  zasady  chemji,  tnbuhi  smaragdina 
Hermesa  jest  „rosaefą"  alchemji,  Thot  jest 
bożkiem  greckim,  magja  naturalna  pana  Fi- 
lasiewicza jest  zupełnie  indywidualną  i t.  d. 
Na  str.  40  (3  ostatnie  w.)  p.  Filasiewicz  nie 
waha  się  twierdzić,  że  „alchemicy  szli  śla- 
dem fantastycznych  wyobrażeń  Wschodu, 
które  sięgają  czasów  zamierzchłych,  może 
przedpotopowych";  na  str.  5 z łatwością  wy- 
prowadza od  egipskiej  nazwy  „cham“,  pol- 
skiego czarnoksiężnika  i t.  p. 

Autor  tworzy  nowe  wyrazy,  zastępując 
nimi  stare,  zużyto:  np.  zamiast  utartego  już 
w języku  polskim  różokrzyżowcy  (JEtosen 
kreuzer,  Bose  - Croix)  na  str.  49  dwukrotnie 
używa  rosenkrovfci}  dalej  twierdzi  w patryjo- 
tycznym  zapale,  że  wyrazy  glanz,  kiz,  szy- 
fer i t.  p.,  używane  przez  Valentinusa,  są 
pochodzenia  słowiańskiego,  co  dowodzi,  że 
Valentinus  uczył  się  górnictwa  u Słowian. 

Próbką  jasności  stylu  niechaj  będzie  zda- 


‘)  Koppa  cytuje  p.  Fil.  raz  jeden  — fałszy- 
wie (str.  9),  o Hoffmanie,  Ladenburgu,  Bauerze, 
Berthelocie,  Fr.  Strauzu,  głucho  w dziele  p.  Fil. 


nie,  wyjęte  ze  str.  9,  w.  10:  „w  czasie,  kie- 
dy panujący  popierają  wszelkie  umiejętnoś- 
ci, łożąc  na  nie  wielkie  sumy  — Niemcy 
wj^dały  Alberta,  zwanego  wielkim". 

Od  takich  zdań  roi  się  książka,  a Niena- 
turalny patos  zaciemnia  styl  jeszcze  bar- 
dziej. 

Z tego,  cośmy  wyżej  powiedzieli,  widać, 
że  dzieło  p.  Filasiewicza,  to  niebogaty  do- 
robek na  ubogiej  niwie  piśmiennictwa  hi- 
storycznego z zakresu  dziejów  chemji  w Pol- 
sce. 

Jan  Grabowski. 

Miklaszewski  W.,  dr.  Wróć  do  przyrody. 
O źródłach  siły  w ustroju.  Praca,  Wstrzemięź- 
liwość. Wyd.  drugie.  Książki  dla  wszystkich 
Nr.  355.  16-ka,  str.  74.  Warszawa,  1907. 

Nakład  M.  Arcta.  Cena  15  kop. 

W książeczce  tej  autor  postawił  sobie  za 
zadanie  z jednej  strony  obalenie  różnych 
przestarzałych  poglądów  na  źródła  sił,  wy- 
stępujących w fizjologicznej  gospodarce  or- 
ganizmu, na  sposoby  potęgowania  tych  sił, 
a z drugiej  — wyjaśnienie  naukowe  tej  rów- 
nowagi fizjologicznej,  która  stanowi  podsta- 
wę nietylko  zjawisk  fizjologicznych  w czło- 
wieku, lecz  i pewnych  stosunków  społecz- 
nych. 

Książeczka  ta,  napisana  popularnie,  prze- 
niknięta jest  ideą  — zreformowania  stosun- 
ków społecznych  na  podstawach  wskazań 
nauki,  postępu,  oparcia  ich  na  wskazaniach 
niespaczonej  przez  „wyższe  cele"  ludzkie 
przyrody. 

Wykład  barwny,  poprawny  i żywyT. 

Pewne  usterki,  które  możnaby  książeczce 
tej  ze  strony  naukowej  wytknąć,  wynikły 
z tej  właśnie,  zgóry  powziętej  „idei",  a być 
może,  że  i z ciasnych  ram  „książek  dla  wszyst- 
kich", które  nie  pozwoliły  autorowi  szerzej 
myśli  rozwinąć. 

Do  takich  miejsc,  naukowo  nie  dość  uza- 
sadnionych, odniósłbym  ustęp,  przeprowa- 
dzający granicę  pomiędzy  „pracą",  a „za- 
bawą". 

Całość  wykładu  rozpada  się  na  następu- 
jące rozdziały: 

Przedmowa.  O źródłach  siły  w ustroju. 
Praca.  Wstrzemięźliwość. 

K.  Kulwieć. 
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Językoznawstwo,  filologja. 

Marjański  Modest.  Przewodnik  polsko-an- 
gielski i słownik  polsko-angielski  dla  wychodź- 
ców polskich  i przybyszów  do  Stanów  Zjed- 
noczonych Ameryki  Północnej  i Kanady,  ułat- 
wić mający  stawianie  pierwszych  kroków 
w kraju  obcym  i naukę  języka  angielskiego, 
z podaniem  wymowy  i brzmienia  każdego  wy- 
razu angielskiego  według  metody  fo- 
netycznej, z dołączeniem  niektórych  uwag, 
rad  i wskazówek.  Wydanie  drugie.  8-ka  du- 
ża, str.  259.  Warszawa,  1907.  Oebethner  i 
Wolff.  Chicago  (Illinois),  Modest  Maryański. 
Kraków.  O.  Oebethner  i Sp.  Cena  rb.  1.20. 

Mamy  przed  sobą  europejskie  wydanie 
znanego  wśród  wychodztwa  naszego  w Sta- 
nach. Zjednoczonych  Przewodnika  p.  Marjań- 
skiego.  Rozpada  się  on  na  trzy  zupełnie 
odrębne  części,  z których  dwie  pierwsze  za- 
znaczone są  już  w tytule  („przewodnik",  za- 
wierający rozmówki  i osobne  wyrazy,  i słow- 
nik" najwięcej  używanych  w życiu  potocz- 
nym wyrazów),  podczas  gdy  trzecia,  od  str. 
225.  wyłuszcza  „obowiązki  względem  Boga, 
Ojczyzny,  względem  języka  ojczystego"  i t.  p., 
wreszcie  zawiera  „rozmaite  przestrogi  i wska- 
zówki". Ta  ostatnia  część  książki  wyrosła 
z potrzeb  tamtejszych  i niewątpliwie  odda 
znaczne  usługi  naszym  wychodźcom,  umie- 
jącym czytać. 

Kilka  słów  chciałbym  poświęcić  ocenie 
pracy  p.  Marjaóskiego,  jako  podręcznika  do  i 
nauki  języka  angielskiego.  Autor  chce  mieć  j 
za  czytelników  przedewszystkim  wychodź- 
ców, w drugim  rzędzie  jednak  „wszystkich, 
którzy  do  nauki  języka  się  zabieraj ąu,  i,  jak 
nam  mówi  w przedmowie,  „dołożył  szcze- 
gólniejszego starania  około  wymowy  języka 
angielskiego,  używszy  ku  temu  celowi  me- 
tody fonetycznej".  Otóż,  z tego  stanowiska 
należy  zwrócić  uwagę  na  dwa  braki:  językiem 
angielskim,  traktowanym  w takim  podręczni- 
ku musi  być  język,  uznany  za  normę  w Anglji, 
a nie  gwara  wyraźnie  amerykańska;  po  wtó- 
re, nowa  transkrypcja  fonetyczna,  wprowa- 
dzona przez  autora,  nie  odpowiada  wymaga- 
niom dzisiejszym. 

Co  do  pierwszego  punktu:  pominę  amery- 
kanizmy  w stylu,  a zwrócę  uwagę  na  dwa 
szczegóły  wymawiania.  Znajdujemy  w bar- 
dzo licznych  wypadkach  dźwięk  n,  gdzie  we 


wzorowej  angielszczyźnie  mówi  się  wyłącz- 
nie o:  pozytyw  (positice),  saro  (sorrow),  fallo 
(follow),  szap  (shop),  rak  (rock),  baks  ( boz ) 
i t.  d.  Podobnież  znajdujemy:  utókresy  ( auto - 
cracy),  ater  (author),  t.  j.  a zamiast  o.  Dru- 
gi szczegół  wymawiania,  wyraźnie  djalek- 
tyczny  — to  zmiękczone  k i g , zwykle  bę- 
dące twardemi:  kiatlyk  (catholic);  kiejm  (ca- 
me),  kiendel  (candle),  skiejt  (skate),  kiapy- 
tel  (Capital),  — giambler  (gambler),  forgiet 
(forget),  renegiejd  (renegade)  i t.  p. 

Sama  pisownia  fonetyczna,  wprowadzona 
przez  autora,  wymaga  znacznych  ulepszeń 
w zasadniczych  punktach,  jeśli  już  pomi- 
niemy to,  iż  nie  jest  konsekwentnie  przepro- 
wadzona. Oto  ważniejsze  z tych  punktów: 

1.  Akcent  wyrazu  nigdzie  nie  jest  ozna- 
czony, co  musi  spowodować  ciągłe  nieporo- 
zumienia. Jeżeli  again  napiszemy  egcn  bez 
akcentu,  to  Polak  przeczyta  napowno  błęd- 
nie. Podobnie  etek  (attack),  appctajt  (appeti- 
te)  i t.  p. 

2.  Niema  konsekwencji  w stosowaniu  po- 
wójnych  spółgłosek;  są  one  w transkrypcji 
niepotrzebne,  a dostały  się  do  niej  przez 
prostą  imitację  pisowni  angielskiej  tradycyj- 
nej; w istocie  oznaczają  one  tylko  krótkość 
poprzedzającej  samogłoski.  A więc,  jeżeli 
p.  Marjański  pisze  saro  (sorrow),  to  powi- 
nien pisać  beri,  a nie  herri  (hnrry),  daler, 
a nie  daller  (dollar),  apetajt,  a nie  appctajt 
(appetite),  i t.  d. 

3.  Głosowe,  czyli  dźwiękowe  angielskie  th 
opisane  jest  niejasno  zupełnie  (str.  6).  Opis 
ten  nie  daje  żadnych  podstaw  uczącemu  się. 

4.  Niegłosowe,  czyli  bezdźwięczne  an- 
gielskie th  zupełnie  jest  pominięte  przez  p. 
Marjańskiego;  na  jego  miejscif  znajdujemy 
wprost  t,  jak  gdyby  te  dwa  dźwięki  były 
identyczne,  a więc:  tauzend  (thouSand),  fejt 
(feilt),  uort  (wortli),  tenks  (thanks)  i t.  d. 

5.  Dźwięk  n w cou.sin,  ttncle  . . . jest  nie- 
słusznie stale  przedstawiony  jako  o:  kozen 

(cousin),  onkel  (ancie),  poblyk  (pnblić),  ino f 
(enoitgli),  mocz  (much),  rypohlik  (republic)  i t.  d. 

6.  Jeżeli  t.  zw.  długie  e transkrybujemy 
za  pomocą  ej:  tejk  (take),  nejm  (name),  to 
i długie  o powinniśmy  pisać  on,  a nie  o:  non 
zamiast  no  (foto w),  kont  zamiast  kot  (coat), 

7.  Autor  niekonsekwentnie  ten  sam  dźwięk 
pisze  raz  jako  y,  raz  jako  i.  Idzie  o krót- 
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kie  i angielskie,  które  rzeczywiście  zbliża  j 
się  znacznie  do  krótkiego  polskiego  y i mo- 
że być  tak  pisane  w transkrypcji.  Znaj- 
dujemy ino/  zamiast  ynof  (enough),  r i tern 
(return),  turist  ( tourist ),  przeważnie  jednak  y. 
Końcówka  -ing  stale  jest  pisana  tak,  zamiast 
-yng,  a więc  niezgodnie  z zasadą  autora: 
smoking  (smoking),  hygyniny  ( beginning ).  Po-  , 
dobnie  na  końcu  wyrazu  przeważnie  znaj- 
dujemy  i zamiast  y:  kajndli  ( kitully ),  montli  1 
( monthly ).  zdarza  się  jednak  i y dla  wyra- 
żenia identycznego  dźwięku. 

8.  Znaki  długości  bardzo  często  są  opusz- 
czane, niekiedy  stoją  niepotrzebnie. 

9.  Każąca  jest  transkrypcja  taka,  jak  : 
krystel  (cristal),  metel  (metal),  wobec  tego,  że 
znajdujemy  bod  (bottle).  Końcowa  zgłoska  ' 
we  wszystkich  trzech  wyrazach  w rzeczy- 
wistości wymawia  się  tak  samo,  tylko  pisow- 
nia tradycyjna  wprowadziła  w błąd  auto- 
ra i nie  pozwoliła  mu  słyszeć  tej  rzeczywi- 
stości. Nieporozumienie  to  powtarza  się 
stale. 

Ograniczam  się  do  tych  kilku  głównych 
punktów,  gdyż  nie  idzie  w danym  podręcz- 
niku o naukowo -ścisłą  transkrypcję  angiel- 
skiego wymawiania,  lecz  jedynie  o praktycz- 
ne wskazówki  dla  celów  praktycznych. 

T.  Henn  i. 

Filozofja,  psychologja.  estetyka,  etyka. 

Ciemieniewski  Jan,  ks.  dr.  Poznanie  i kształ- 
cenie charakteru.  Część  druga.  8-ka,  str.  200. 
Poznań,  1907.  Księgar.  ś-go  Wojciecha.  Ce- 
na rb.  1.35. 

Rzecz  o typie  kaznodziejskim,  moraliza- 
torskim; dwa  wyjątki  wystarczą  do  jej  scha- 
rakteryzowania: 

Na  str.  83  autor  pisze:  „Dziś  niema  już 
wprawdzie  bałwochwalstwa,  ani  politeizmu, 
ale  jest  gorsza  jeszcze  od  nich  bezbożność:  1 
mamy  pełno  socjalistów,  agnostyków,  ma- 
terjalistów,  ateuszów,  liberałów  i t.  p.  zbłą- 
kanych umysłów  . . . ; ich  to  przedewszyst- 
kim  nawrócić  należy.*4 

W innym  miejscu  czytamy  (str.  97).  rTyl- 
ko  dobry  katolik  może  być  dobrym  Pola- 
kiem, tylko  dobry  Polak  jest  w stanie  być 
dobrym  katolikiem.  Kto  jednego  nie  oprze 
na  drugim,  musi  zbłądzić  i zboczyć  z drogi  1 


prawdziwej,  bo  jedno  z drugiego  wynika 
i jedno  do  drugiego  prowadzi*. 

W takim  duchu  pisana  jest  cała  książka. 

TF.  Heinrich. 

Garski  Stanisław,  dr.  System  filozofii.  T.  1. 
Zagadnienia  wstępne.  8-ka,  str.  207.  War- 
szawa, 1907.  Nakł.  jakóba  Mortkowicza.  O. 
Centnerszwera  i Sp.  Cena  rb.  1.50. 

Filozofja  po  dwukrotnym,  ciężkim  prze- 
sileniu, jakie  przebyła  w w.  XIX,  kiedy  już 
zdawało  się,  że  imię  jej  zejdzie  na  zawsze 
do  krainy  pamiątek,  poczęła  na  przekór  prze- 
widywaniom dźwigać  się  na  nowo.  Trzy 
są  stnnowiska  najważniejsze,  z jakich  myś- 
liciele współcześni  zapatrują  się  na  filozofję: 
1.  Nauki  specjalne  rozebrały  już  cały  świat 
między  siebie,  gdy  więc  dla  filozofji  nie  po- 
zostało żadnej  jego  dziedziny,  powinna  ona 
badać  samą  naukę,  czyli  iilozofja  dzisiaj 
ogranicza  się  do  zadania  teorji  nauki.  2.  Fi- 
lozofja odtąd  może  tylko  badać,  w jaki  spo- 
sób poznajemy  świat,  jak  dochodzimy  do 
wytwarzania  teorji  naukowych,  czyli  powin- 
na być  teorją  poznania,  a także  etyką, 
gdyż  ma  badać  podstawy  uajwyższego  po- 
stępowaniu naszego.  3.  Człowiek  nie  może 
zrezygnować  z dążenia  do  zajęcia  świata, 
jako  całości  i ma  prawo  żądać  od  filozofji, 
aby  jako  nauka,  dawała  mu  pogląd  na  świat. 
Po  takim  wstępie  ogólnym  i skrytykowaniu 
dwuch  pierwszych  stanowisk,  autor  staje 
bezwzględnie  w obronie  trzeciego.  „Punk- 
tem archi medesowym1*  jego  systemu  jest 
zagadnienie,  czy  świat  rozważany,  jako  ca- 
łość, będzie  czemś  więcej,  niż  sumą  swoich 
części;  czy  więc  filozofja,  jako  nauka  o ca- 
łości, będzie  czymś  różnym  od  zestawienia 
wspólnego  wyników  wszystkich  nauk  szcze- 
gółowych. Otóż,  powoławszy  się  mimocho- 
dem na  socjologję,  dla  której  także  społe- 
czeństwo jest  czymś  odmientiem,  niż  sumą 
jednostek  ludzkich,  p.  Garski  odpowiada  na 
to  pytanie  twierdząco.  Całość,  będąc  czymś 
różnym  od  sumy  swych  części,  nie  jest  jed- 
nak, jak  twierdzi  Mach,  rezultatem  dążności 
ekonomizującej  naszego  umysłu,  który,  dla 
ułatwienia  sobie  roboty,  radby  możliwie 
wszystko  ściągnąć  pod  jeden  nagłówek; 
autor  daje  nam  objaśnienie  tego  faktu,  za- 
znaczone już  mniej,  lub  bardziej  wyraźnie 
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u takich  myślicieli,  jak:  Mili,  Hamilton,  Spen- 
cer i inni,  a sformułowane  najdokładniej 
przez  Gomperza  (którym  zdaje  się,  wogóle 
wpływ  dość  znaczny  wywarł  na  p.  G),  że 
jest  to  postulat  naszego  uczucia,  które  idzie 
przed  władzą  poznawczą,  i dopiero  ten  po- 
stulat jedności  i jednolitości  stwarza  ramy 
dla  przyszłej  pracy  intelektu.  Tym  sposo- 
bem znalazło  się  pole  dla  filozofji.  Ma  ona 
być  nauką  o święcie,  pojmowanym  jako  ca- 
łość. zgodnie  z żądaniem  naszej  natury  uczu- 
ciowej. To  dążenie  swoje  do  jedności  za- 
spakajał człowiek  dotąd  w trzech  kierunkach: 
w poezji,  która  z materjalu  uczuciowego 
budowała  całość  dowolnie  i swobodnie,  w re- 
ligji,  która  z uczuciowych  również  wypłynąw- 
szy źródeł,  rościła  jednak  pretensje  do  przed- 
miotowej wartości  swoich  utworów,  wresz- 
cie w filozofji.  Świat  w „transkrypcji" 
filozoficznej  różni  się  od  świata  w poezji 
przez  to,  że  wychodzi  już  odi-azu  z poddanych 
ścisłej  krytyce  logicznej  pojęć.  Trzeba  tyl- 
ko, aby  fiJozofja  odrodzona,  która  jedynie 
dać  nam  ma  pogląd  na  świat  prawdziwy 
i objektywnie  wartościowy,  jeżeli  ustrzec 
się  ma  dawnych  swoich  grzechów,  nie  czy- 
niła ani  jednego  kroku  na  własną  rękę, 
a cegiełki  do  budowania  wielkiego  gmachu 
swego  dobierała  z dorobku  nauk  szczegóło- 
wych, przyczym  jednak  pozostawiona  jej 
jest  swoboda  wybierania  takich  szczegółów, 
które  jako  najprzydatniejsze  okażą  się  dla  jej 
celów.  Choćby  się  nauki  specjalne  emancypo- 
wały  coraz  liczniej  z pod  patronatu  filozofji, 
co  bezsprzecznie  zachodzić  jeszcze  będzie 
w przyszłości,  pozostanie  jej  nazawsze  w gro- 
nie zbiorowym  dyscyplin  miejsce  określone 
i doniosłe;  będzie  ona  z jednej  strony  grupą  na 
uk,  które  badają  podmiot  poznający  na  ca- 
łym obszarze  jego  funkcjonalności,  z drugiej 
— na  tej  podstawie  trwałej  i pewnej,  dążyć 
będzie  do  zdobycia  wykończonego  i zgodne- 
go w sobie  poglądu  na  świat.  Pierwsza 
część,  to  filozofja  analityczna,  druga  to  filo- 
zofja  syntetyczna. 

Podział  ten  filozofji  wypływa  ze  stosun- 
ku jej  do  nauk  szczegółowych.  Wszelkie 
dotychczasowe  podziały  nauk  filozoficznych 
potykały  się  o psychologję,  która  z przed- 
miotu swego  należy  do  nauk  duchowych, 
a z metody,  którą  się  posługuje,  do  przyrod- 


niczych. P.  Garski  z tego  względu  psy- 
chologię, — jak  to  dziś  wogóle  coraz  częściej 
się  zdarza  — z filozofji  stanowczo  usuwa; 
wobec  tego  część  naszej  nauki  analityczna 
składać  się  ma  z następujących  dyscyplin 
i w następującym  idących  porządku:  1.  z te- 
orji  poznania,  2.  z teorji  wartości,  3.  z teorji 
woli,  4.  z teorji  logiki  i 5.  z teorji  metody  na- 
ukowej. Ten  podział  ma  być  nicią  przewod- 
dnią  systemu,  do  którego  książka  oceniana 
jest  wstępem.  Każda  z nauk  wyszczegól- 
nionych będzie  przedmiotem  osobnego  tomu; 
tom  ostatni  (7-y)  obejmuje  filozofję  synte- 
tyczną. Tak  więc,  w ogólnych  konturach, 
system  już  rysuje  się  przed  nami  i czeka- 
my z zaciekawieniem,  kiedy  autor  da  nam 
sposobność  przyjrzenia  mu  się  w całej  roz- 
ciągłości i oceny  wartości  naukowej  tej, 
bądźcobądź  śmiałej  w naszych  czasach,  pró- 
by wystąpienia  krytycyzmu  i analizy  z wy- 
kończonym znowu  i gotowym  „systemem". 

J.  THcksteinówna. 

Historja  i teorja  literatury. 

Kossowski  Stanisław.  Brodzińskiego  tłuma- 
czeniu pieśni  ludowych,  przyczynek  do  dziejów 
zajęcia  się  twórczością  ludową  w literaturze 
polskiej.  8-ka,  str.  45.  Lwów,  190f>.  Nakł. 
Tow.  pryw.  gimn.  żeńskiego.  Cena  kop.  45. 

Roli,  jaką  odegrał  pierwiastek  ludowy 
w dziejach  naszej  poezji  przy  końcu  XVIII 
i na  początku  XIX  wieku,  do  dziś  dnia  jesz- 
cze należycie  nie  wyjaśniono  i nie  uwy- 
datniono. Książka  Zdziarskiego,  rozprawa 

0 poezji  Kniaźnina,  W.  Jankowskiego  „Lud" 
(1902),  studjum  Wł.  Dropiowskiego  p.  t. 
„Pierwsze  ślady  zajęcia  się  twórczością  lu- 
dową w literaturze  pierwszej"  i inne  jeszcze, 
drobniejsze  przyczynki  — to  dopiero  począ- 
tek badań  o tym  niezmiernie  ważnym  i cie- 
kawym przedmiocie.  Wobec  tego,  studjum 
p.  Kossowskiego  o Brodzińskim,  jako  tłuma- 
czu pieśni  ludowych,  jest  przyczynkiem  wiel- 
ce pożądanym.  Autor  ustala  chronologję 
przekładów  pieśni  ludowych,  wykazuje  sto- 
sunek Brodzińskiego  do  źródeł  (któremi  są 
głównie  Herder  i Czelakowski)  i omawia  roz- 
prawę Brodzińskiego  o ludowości  w poezji. 
Swą  cenną  pracę  obiecuje  autor  rozszerzyć 

1 uzupełnić. 

I(jn.  Chrzanowski. 


Digitized  by  Google 


304 


N»  8. 


Koppens  Romuald  T.  J.,  ks.  Okres  rzymski 
w twórczości  poetyckiej  A.  Mickiewicza.  Spra- 
wozdanie zakładu  naukowo-wychowawczego 
00.  Jezuitów  w Bąkowicach  pod  Chyrowem 
za  rok  szkolny  1906.  8-ka,  str.  1—30.  Prze- 
myśl, 1907. 

Jest  to  odczyt,  wygłoszony  dla  konwiktu 
Chyrowskiego  na  wieczorku  mickiewiczow- 
skim. Głównym  zamiarem  autora  było,  jak 
sam  powiada,  „przeprowadzenie  tej  myśli,  że 
poglądy  i zasady  Mickiewicza  w okresie 
rzymskim . były  głęboko  i nawskroś  ka- 
tolickie14 (str.  7);  w tym  celu  podaje  całko- 
wity tekst  i analizę  sześciu  przepięknych 
utworów  Mickiewicza:  „Aryman  i Oromaz“, 
„Rozum  i wiara",  „Mędrcy",  „Rozmowa  wie- 
czorna", „Wiersz  do  Marceliny  Tjempickiej", 
i „Arcymistrz",  analizę  uwydatniającą  głów- 
ną tezę,  o której  prawdziwości  nikt  zresztą 
nigdy  nie  wątpił.  Wątpliwrą  natomiast  jest 
rzeczą,  czy  przez  „klęski",  które  „luną  z nie- 
bieskiego stropu"  (w  wierszu  „Rozum  i wia- 
ra") rozumiał  Mickiewicz  „potop  niedowiar- 
stwa", jak  to  twierdzi  gołosłownie  autor 
(str.  15).  Trudno  się  również  zgodzić  na 
twierdzenie  autora  (str.  4),  że  w „Konradzie 
Wallenrodzie*  i w „Farysie*  Mickiewicz  „nie 
kroczył  już  prosto  po  świetlanej  drodze  naj- 
czystszych wzlotów*  (!),  a jeszcze  trudniej 
na  to,  żeby  „samoubóstwianie"  było  „kre- 
sem i celem  zapasów  Farysowycli"  (str.  5). 
Widocznie  przeoczył  autor  te  wiersze  Fary- 
sa:  „Wyciągnąłem  ku  światu  ramiona  uprzej- 
me, Zda  się,  że  go  ze  wschodu  na  zachód 
obejmę ". 

Ign.  Chrzanowski. 

Irzykowski  Karol.  Fryderyk  Hebbel  jako 
poeta  konieczności.  (Tom  IV-y  wydawnictwa 
„Literatura  i Sztuka").  Nakł.  ks.  A.  Stauda- 
chera  i Sp.  8-ka,  str.  215.  Stanisławów,  1907. 
E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  1. 

Jednym  z objawów  powszechnego  w ostat- 
nich czasach  zainteresowania  się  Fr.  Heb- 
blem  jest  monografja  jemu  poświęcona  przez 
K.  Irzykowskiego.  Mało  znany  u nas  dra- 
maturg - myśliciel,  poeta  pantragicznych 
procesów  ludzkości,  twórca  niesłychanie  ży- 
wotny, poruszany  zagadnieniami,  stojącemi 
wieczyście  na  drodze  sumienia  ludzkiego, 
artysta  wreszcie  świadomy  celów  sztuki  swo- 
jej, został  tu  przedstawiony  wzorowo,  w ca- 
łej potędze  i bogactwie  swej  indywidualnoś- 


j ci.  Autor  mouografji  o Hebblu  doskonale 
zarysował  fundamenty  jego  twórczości,  wy- 
: różnił  naczelne  zasady  „światopoglądu* 

1 hebblowskiego,  wykazał  ich  rozwój  oraz 
zastosowania  poszczególne  w szeregu  utwo- 
rów poety,  zwrócił  uwagę  na  nowożytność 
tematów  i zagadnień,  stanowiących  istotę 
jego  twórczości,  pozwolił  czytelnikowi  od- 
czuć jej  wysoką  wartość  artystyczną  i zna- 
czenie dla  sztuki  współczesnej.  Systemat 
filozoficzny  Hebbla  uznaje  Ideę  — w znacze- 
niu bytu,  absolutu,  moralnego  porządku  świa- 
ta — jako  przypuszczalną  jedność  wszelkich 
różnorodnych  i sprzecznych  zjawisk  w świę- 
cie. Wieczne  rozpryskiwanie  się  Idei  na 
zjawiska  i potym  stapianie  ich  w jedność 
stanowi  o pantragicznym  procesie  świata- 
Samo  więc  stworzenie  świata  jest  podstawo- 
wą tragiedją  wszelkich  drobnych  tragiedji. 

We  wszystkich  przejawach  życia  wykazu- 
je Hebbel  walkę  dwuch  sił:  odśrodkowej 
i dośrodkowej,  tego  słowem,  co  jest  poszcze- 
gólne, indywidualne  i przypadkowe,  z tym, 
co  jest  ogólne,  wieczne.  Każda  z sił  po- 
wyższych ma  ze  swego  stanowiska  słuszność, 
stąd  wj-pływa  hebblowska  tragiedja  równych 
uprawnień.  Sztuka  poety  polega  właśnie, 
podług  Hebbla,  na  wżywanin  się  w każde 
stanowisko,  na  zapalaniu  się  w równej  mie- 
rze do  każdej  z sił  walczących,  na  tym,  by 
odnajdywać  tajemniczą  nić  wiążącą  każdą 
z owych  sił  z centrum  świata,  co  się  równa 
ujawnianiu  ich  konieczności. 

Tragiedja  równych  uprawnień  jest  zara- 
zem tragiedją  współzawodniczących  z sobą 
konieczności.  „Siła  przeciwko  sile,  w Bogu 
(w  Idei)  jest  wyrównanie"  — oto  aforystycz- 
ne ujęcie  poglądów  powyższych.  Stąd  też 
wypływa  determinizm  Hebbla.  Dla  niego 
każdy  charakter  ludzki  jest  „błędem",  któ- 
rego rolę  z góry  przepisano.  W następstwie 
tego  redukuje  Hebbel  pojęcie  winy  do  zera, 
tam  bowiem,  gdzio  wszystko  jest  konieczne, 
o winie  nie  może  być  mowy.  Występuje 
ona  u Hebbla  jako  konieczny  wynik  takiej 
lub  innej  indywidualności,  tego,  co  wikła 
ludzi  w konieczną  walkę  z ogólną  wolą  świa- 
ta. Wina  tak  złych,  jak  i dobrych  zawsze 
j ponosi  karę  w jego  tragiedjach,  tkwi  ona 
w woli  samej,  a im  lepsza,  silniejsza  i bo- 
' gatsza  jest  ona,  tym  większą  ponosi  karę. 
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Powrót  do  Idei  odbywa  się  na  każdym 
punkcie  i o każdej  porze,  z wolą  czy  wbrew 
woli  człowieka;  wszystko,  co  się  dzieje,  jest 
wyruszaniem  z równowagi  i wracaniem  do 
niej,  chociaż  my  tego  nie  spostrzegamy.  Duali- 
styczna forma  bytu  rozwiązuje  się  sama 
przez  się,  wskutek  tego,  że  każdy  objaw  życia 
nosi  w sobie  samym  zarodek  swego  zaprze- 
czenia, czyli  to,  co  Hebbel  nazywa:  Sellstcor- 
rectur  (samopoprawka).  Coś  6trzela  w górę, 
traci  równowagę,  chwieje  się,  upada,  rozsy- 
puje się  w gruzy  i wraca  w ten  sposób  do  rów- 
nowagi. Ludzie  giuą,  ale  prawu  powszech- 
nemu stało  się  zadość.  W takich  chwilach 
objawia  się  Idea,  są  one,  podług  Hebbla, 
najwyższym  pięknem.  "Wybierał  on  przede- 
wszystkim  tego  rodzaju  kombinacje  z ży- 
cia ludzkiego,  w których  „samopoprawka11 
miała  miejsce,  takie  stosunki  ludzkie,  gdzie 
zachodziło  gubienie  się  i przywracanie  Idei. 

Poglądy  Hebbla,  poczerpnięte  z filozof j i 
panującej  (Hegla  głównie),  przypominają 
mi  również  pogląd  na  tragiczne  procesy 
pracy  „Dos  Triujischc  ais  Weltgesetz*,  w któ- 
rej autor  rozwija  myśl,  że  osią  wszelkich 
tragizmów  jest  konflikt  pomiędzy  dwoma 
obowiązkami.  Ale  mniejsza  o podobieństwa! 
Myśl  swoją  rozwinął  Hebbel  oryginalnie 
i wcielił  w szereg  znakomitych  utworów 
dramatycznych  („Iudyta“,  „Gienowefa“,  „Ma- 
rja  Magdalena*  — świeżo  przetłumaczona 
u nas  — „Herod  i Marianina*,  „Agnieszka 
Bernauer-,  „Pierścień  Gigesa*  i t.  p.),  w któ- 
rych odbijają  się  sprawy  i stosunki  życia, 
otwierające  coraz  to  głębsze  i niespodziewa- 
ne pokłady  duszy  ludzkiej.  Osoby  działają- 
ce stoją  tu  na  takiej  wyżynie  intelektual- 
nej, tak  jasno  zdają  sobie  sprawę  z wzajem- 
nego stosunku  do  siebie  i do  Idei,  roztrzą- 
sają swój  konflikt  psychologicznie  i filozo- 
ficznie, że  w końcu  działają  już  nie  pod 
wpływem  impulsów,  lecz  z pobudek  zasad- 
niczych. Nowożytność  Hebbla  znajduje 
w tym  również  swój  wyraz.  Twórczość  je- 
go, jej  idee  i dążenia,  może  dobroczynnie 
oddziałać  na  chaotyczność  i jednostronność 
współczesnych  zapędów  twórczych,  i dlate- 
go więc  zainteresowanie  się  autorem  „Marji 
Magdaleny14  jest  objawem  pożądanym. 

Wł.  Jabłonowski. 


Historja. 

Dębicki  Ludwik.  Portret}/  i sphretki  z Jzic - 
roiętnastego  stulecia.  Z lustracjami.  Serja  II, 
tom  II.  Lwów  przed  40-tu  laty  (dok.)  Spółka 
wydawnicza  polska  w Krakowie,  1907.  8-ka, 
str.  346.  Cena  rb.  2.25. 

Poprzednie  tomy  tego  zbioru  omawiane 
były  tu  już  w zeszytach  z marca  i grudnia 
roku  zeszłego.  Obecny  tom,  zamykający  ser- 
ję  II,  zawiera  dalszy  ciąg  rozpoczętego  w po- 
przednim zarysu:  Lwów  przed  czterdziestu 
laty.  Po  wspomnieniach,  odnoszących  się 
do  wydatniejszych  postaci  świata  naukowe- 
go i literackiego,  tudzież  wizerunków  wy- 
bitniejszych kobiet  ze  sfer  arystokratycz- 
nych, opowiada  p.  D.  w sposób  pamięt- 
nikowy o najważniejszych  działaczach  poli- 
tycznych w epoce  budzącego  się  życia  po- 
litycznego w Galicji  po  r.  1860.  Zbliżony 
przez  stosunki  towarzyskie  i współpracownic- 
two  z przywódcami  obozu  zachowawczego, 
posiadając  dostarczone  mu  przez  rodzinę 
papiery'  po  Sewerynie  Smarzewskim,  nagro- 
madził w tyra  tomie  więcej  niż  w poprzed- 
nich interesujących,  a mniej  znanych  szczegó- 
łów. Przytym  na  polityce  zna  się  lepiej,  niż 
na  literaturze.  Pracując  czas  jakiś  w kan- 
celarji  przybocznej  Leona  Sapiehy,  marszał- 
ka sejmu,  mógł  zapoznać  się  praktycznie 
z ludźmi  i sprawami.  W zamieszczonych 
w tym  tomie  wspomnieniach  występują: 
Agienor  Gołuchowski,  Leon  Sapieha,  Maury- 
cy Krasiński,  Smolka  i Ziemiałkowski,  Krze- 
czunowicz,  Grocholski,  Zyblikiewicz  i Al- 
fred Potocki.  Na  podstawie  papierów  Sma- 
rzewskiego,  podaje  nowe  szczegóły  o spra- 
wach z r.1848  i z pierwszych  lat  życia  kon- 
stytucyjnego Galicji,  tudzież  dane,  tyczące 
się  samego  Smarzewskiego  i jego  działalnoś- 
ci politycznej. 

Br.  Chlebowski. 

Rakowski  Kazimierz.  Dwa  pamiętniki  z 1848  r. 
8-ka,  str.  119.  Warszawa,  1906.  Biblioteka 
dzieł  wyborowych.  Cena  kop.  25. 

Dwa  te  pamiętniki  opisują  w Poznańskim 
i na  Węgrzech  w r.  1848. 

Pierwszy  z nich,  dotyczący  Poznańskie- 
go, skreślony  został  przez  byłego  oficera  pol- 
skiego, Józefa  Łukomskiego  (1825  f 1900). 
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Drugi  to  Opowiadania  Niemca  o r.  1848. 
Wojnie  węgierskiej  poświęcony  jest  pamięt- 
nik pióra  R.  G.:  „Polacy  w powstaniu  wę- 
gierskim 1848  r.“  (Potyczka  pod  Barczą  w je- 
sieni 1848). 

Charakter  ruchów  poznańskich  byl  ściśle 
narodowy,  lubo  ,niepozbawiony  pewnych  ha- 
seł wolnościowych,  między  któremi  figuro- 
wała .równość1*,  która,  stanowiąc  podstawę 
ówczesnego  demokratyzinu,  mogła  być  iskrą 
zapalną,  najłacniej  uczucia  narodowe  wznie-  ; 
cającą.  Wybuch  rewolucji  w Berlinie  i wy-  j 
nikające  ztąd  koncesje  ze  strony  rządu  pru-  J 
skiego,  obudziły  w uczuciach  Poznańczyków 
nadzieje,  zbyt  może  wysoko  sięgające,  bo 
wierzono  powszechnie,  że  Prusy  wypowie- 
dzą Rosji  wojnę  i w granice  tego  państwa 
wprowadzą  tworzące  się  w Poznańskim  od- 
działy wojska  polskiego.  Wierzono,  nie  roz-  ! 
patrując  się  w ówczesnej  sytuacji,  w przy- 
jaźń, na  stosunku  wzajemnym  obu  państw 
opartym. 

Utworzył  się  wnet  w Poznaniu  Komitet 
narodowy.  Formowały  się  oddziały  zbroj- 
ne. Bratały  się  wojska  pruskie  z polskiemi, 
acz  nienadługo.  Tymczasem  gienerał  pruski 
Willisen  układał  się  z Komitetem  narodo- 
wym o redukcje  sił  narodowych.  Propozy- 
cję swoją  osładzał  gienerał  Willisen  obietni- 
cą, że  redukcja  zastąpiona  zostanie  landwe- 
rą,  która  będąc  wyłącznie  złożona  z Pola- 
ków, będzie  miała  komendę  w języku  pol- 
skim. 

Żywioł  jednak  niemiecki,  jak  również  Ży- 
dzi poznańscy,  nieprzyjazną  swoją  postawą 
względem  ruchów  narodowych  wywołali 
akcję  wrogą  ze  strony'  gienerala  Colomba, 
lekceważącego  wprost  układy  z powstańca- 
mi gienerała  Williscnn,  który  na  mocy  ugo- 
dy w Jarosławcu  (11  kwietnia)  zdołał  wy- 
móc redukcję  sił  polskich  z 10,000  na  2,880 
ludzi.  Zredukowano  w ten  sposób  oddziały 
umieszczono  w Miłosławiu  pod  dowództwem 
Brzezińskiego  w Książu  — Florjana  Dąbrow- 
skiego, w Nowym  Mieście  — Garczyń skiego 
i w Odolanowie  — Białoskórskiego.  Oddział, 
w którym  służbę  pełnił  Józef  Lukomski,  wy- 
ruszył ze  Sulmierzyc  do  Odolanowa,  skąd 
nasi  wyparli  Prusaków,  lecz,  nu  wieść  o przy- 
bliżaniu się  drugiego  oddziału  pruskiego,  opu- 
ścili Odolanów.  W Książu  pięć  godzin  wal-  1 


1 czył  Dąbrowski,  ale  w końcu  ulec  musiał. 
Do  Miłosławia  przybył  Lukomski  w chwili, 
gdy  walka  wrzała  w całym  ogniu.  Tutaj 
Lukomski  otrzymał  od  Miroslawskiego  no- 
minację na  oficera.  Nie  będziemy  streszczać 
licznych  epizodów  tej  nierównej  walki,  gdzie 
po  stronie  polskiej  decydowało  męstwo, 
lecz  przejdziemy  do  Trzemeszna,  skąd  wyru- 
szyły wojska  pruskie  do  Gniezna.  Według 
słów  tamtejszego  Niemca,  syna  miejscowego 
urzędnika  sądowego,  zajechały-  na  spienio- 
nych rumakach  trzy  amazonki,  siostry  Ko- 
szutskie, i rozdały  tłumom  kokardki  biało- 
czerwone.  Było  to  proklamowanie  powsta- 
nia. Komitet  narodowy  w proklamacjach 
swoich  objawił,  że  obejmuje  rządy  w imie- 
niu wolności,  równości  i braterstwa.  Utwo- 
rzono siłę  zbrojną,  której  komendantem  mia- 
nowany Strzelecki.  Usunięto  urzędników 
i orły  pruskie.  Wszystkich  żołnierzy  pol- 
skich byTło  do  tysiąca  ludzi.  Żołd,  życie 
i umundurowanie  otrzymyrwali  ci  żołnierze 
od  Komitetu.  Rządy  polskie  w Trzemesz- 
nie były  tolerancyjne,  łagodne,  wolne  od 
wszelkiego  teroru. 

Wydawca,  przeglądając  archiwum  w Poz- 
naniu, znalazł  opis  jednego  epizodu  z woj- 
ny węgierskiej  1848.  Autorem  tego  opisu 
jest  p.  Roman  Gąsiorowski.  Dzięki  temu 
opowiadaniu,  dowiadujemy  się,  że  p.  Tchórz- 
nicki,  były  oficer  ułanów  polskich,  zebraw- 
szy 84  Polaków,  przez  potyczkę  pod  Bar- 
czą 1848,  zdecydował  zwycięstwo  na  korzyść 
cofającej  się  w nieładzie  armji  węgierskiej. 
Szkoda,  że  niema  bliższych  szczegółów  tej 
pamiętnej  bitwy.  Bądżcobądź,  książka  ta 
stanowi  ważny  przyczynek  do  dziejów  na- 
szych; dlatego  pozwolimy  sobie  wyrazić 
wdzięczność  naszą  wydawcy  za  opubliko- 
wanie tych  pamiętników. 

J.  T\  Gajsler. 

Meysztowicz  Aleksander.  Karpiotcic  herbu 
nłnsnego.  Kołatki.  Tablica  gienealogiczna. 
Herb.  Portrety  i widoki  miejscowości.  8-ka, 
str.  115.  Wilno,  1907. 

Czy  dzisiejsze  społeczeństwo  jest  napraw- 
dę zdemokratyzowane,  czy  tylko  demokra- 
tyzm  udaje — tego  rozwiązywać  nie  będę 
ostatecznie;  lecz  o tym  wiem  z pewnością, 
że  ci,  którzy  z imienia  i majątku  mają  nie- 
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zaprzeczone  prawo  należeć  do  najbłękitniej- 
szjTch,  pierwsi  podpisują  [manifesty  demo- 
kratyczne — z tegoby  wnosić  należało,  że 
społeczeństwo  dąży  do  demokratyzacji.  Ta- 
ka ewolucja  nie  stoi  w sprzeczności  z ogła- 
szaniem drukiem  szeregu  prac  poświęco-  ! 
nych  dziejom  arystokracji  polskiej,  gdyż 
historję  narodową  do  dnia  wczorajszego 
stanowiła  szlachta. 

Znajomość  dziejów  pojedyńczych  rodzin 
szlacheckich  jest  w ścisłym  związku  ze  zna- 
jomością historji  polskiej  — dobrze  więc  zro- 
bił autor,  przedstawiając  nam  monografję 
Karpiów  na  Litwie.  Była  to:  „rodzina  bo- 
gobojna i można.  Posiadali  jedną  z naj- 
większych. fortun  ziemskich.  Dzierżawili 
liczne  starostwa.  Wydali  cały  poczet  świat- 
łych dostojuików  kościelnych  i świeckich. 
Łączyli  się  z najpierwszemi  rodami.  Wzno- 
sili świątynie,  szerzyli  oświatę,  hojnie  insty- 
tucje dobroczynne  wspierali  i włościan  oswo- 
bodzili...“ Zebrany  materjał  ułożył  autor 
bardzo  starannie  w tablice  gienealogiczne, 
dzięki  czemu  łatwo  się  orjentować  czytelni- 
kowi, szczególnie  w tych  wypadkach,  gdy 
rzecz  idzie  o wyjaśnienie  stopnia  pokrewień- 
stwa głośniejszych  z Karpiów. 

Pomimo,  że  autor  pracę  swą  nazwał  no- 
tatkami, śmiemy  utrzymywać,  że  monogra- 
fja  o Karpiach  jest  pracą  wykończoną  sta- 
rannie, opartą  na  licznych  źródłach  rękopiś- 
miennych i ogłoszonych  drukiem  (str.  7). 
Zarzuciłbym  tylko  autorowi,  że  za  śmiało 
przypisuje  autorstwo  dzieła  „O  poddanych 
polskich*  Karpiowi  Maurycemu  Franciszko- 
wi. Powołuje  się  wprawdzie  na  Korzona 
i Kalinkę,  ale  nie  dodaje,  że  ci  uczeni  czy- 
nią tylko  przypuszczenia,  nie  oświadczając 
się  ostatecznie  za  Karpiem.  Ja  oświadczam  i 
się  za  autorstwem  biskupa  Pilchowskiego, 
polegając  na  tradycji  wileńskiej,  współczes- 
nej śmierci  tego  niepospolitego  człowieka. 
Jeżeli  autorowi  zależało  na  tym,  aby  do- 
wieść. że  szlachta  polska  na  Litwie  obowiąz- 
ki względem  kraju  wypełniać  umiała,  to 
może  sobie  oddać  sprawiedliwość,  że  cel  ten 
osiągnął  w zupełności,  bo  jego  książka  o Kar- 
piach pouczającym  jest  tego  dowodem. 

Dygnitarze  litewscy,  nie  wyłączając  drąż-  1 
kowych,  wywodzili  swych  protoplastów  od 
królów,  książąt  panujących  nietylko  w kra- 


jach łacińskich,  ale  w Byzancjum,  Azji,  Mniej- 
szej Persji,  Indji.  Wywody  swe  opierali 
już  to  na  panegirykach  ogłaszanych  z oka- 
zji zaślubin  lub  obejmowania  jakiegoś  urzę- 
du; lub  też  na  mowach  pogrzebowych  i de- 
dykacjach dziel  wydawanych  nakładem 
wielmożnych  mecenasów.  Nie  ustrzegł  się 
i autor  od  tego,  aby  nie  zaznaczyć  cudzo- 
ziemskiego pochodzenia  znanej  i możnej  ro- 
dziny Karpiów.  Oględnie  wprawdzie,  ale 
przytacza  legiendę  o pochodzeniu  Karpiów 
od  królów  Asturji,  lecz  dla  braku  materjału 
rzecz  swoją  rozpoczyna  dopiero  od  tej  chwi- 
li, gdy  del  Carpio  lub  de  Carpi,  byli  już 
Karpiami,  a historyczny  Karp  Jesypowicz 
(syn  Józefa)  mógł  również  zwać  się  Karpem 
Karpowiczem,  t.  j.  synem  Karpa.  Imię  Karp 
(Carpus)  oznacza  świętego,  czczonego  tak 
w kościele  wschodnim,  jak  i zachodnim. 
Gdyby  się  komuś  nie  podobało  to  wywo- 
dzenie pochodzenia  od  imienia,  chociaż  ono 
jest  znane  (np.  od  Konstantego  — Kościusz- 
ko), w takim  razie  pozostaje  etymologja  od 
karpia  (ryby),  na  podobieństwo  Szczuki,  Ka- 
rasia, Okunia  i t.  d.;  nie  będzie  i to  żadną 
nowością,  gdyż  od  nazwisk  pochodzenia  zwie- 
rzęcego aż  się  roi  na  Litwie. 

Józef  Bieliński. 

Nauki  społeczne  i ekonomja. 

Romański  Maciej.  WolnoAć  strajków.  8-ka, 
str.  97.  Kraków,  1907.  G.  Centncrszwer. 
Cena  rb.  1.40. 

Wbrew  rutynie  sprawozdawczej,  która  na- 
kazuje dopiero  na  samym  końcu  recenzji 
pomieszczać  ostateczny  wyrok  krytyka  o 
wartości  ocenionej  książki,  zaznaczamy  już 
z góry,  że  praca  p.  Macieja  Romańskiego 
o wolności  strajków  stanowi  godny  naśla- 
dowania wzór  popularnego  dziełka  społecz- 
no-ekonomicznej treści.  W broszurze  tej  p. 
Romański  złożył  dowód,  iż  jasno  zdaje  sobie 
z tego  sprawę,  że  rzetelna  popularyzacja 
wiedzy  nie  polega  bynajmniej  ani  na  posłu- 
giwaniu się  pospolitym  językiem,  przystoso- 
wanym jakoby  do  niższego  poziomu  umysło- 
wego czytelników,  ani  na  starannym  unika- 
niu cyfr  statystycznych,  ani  na  częstowaniu 
czytającego  ogółu  zdawkowemi  ogólnikami, 
lecz  wyłącznie  tylko  na  przejrzystym  u kła- 
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dzie  treści,  na  barwnym  opisie  faktów,  na 
umiejętnym  doborze  cyfr  i na  właściwym  ich 
oświetlaniu,  a zwłaszcza  na  zwięzłym  i jas- 
nym sformowaniu  wywodów,  na  cyfrach 
tych  i faktach  opartyęh. 

Zgodnie  z takim  pojmowaniem  zadań,  cią- 
żących na  uczonym,  który  pragnie  zapoznać 
szerszy  ogół  z jakąś  mało  znaną  mu  dziedzi- 
ną nauk  społecznych,  p.  Romański  rzecz  swą 
rozpoczyna  od  niezmiernie  barwnego  opisu 
kilku  charakterystycznych  strajków,  a mia- 
nowicie: ekonomicznego  strajku  kolejowego 
w Stanach  Zjednoczonych  w r.  1877,  poli- 
tycznego powszechnego  strajku  w Belgji 
w r.  1893  i lokautu  fabryk  elektrycznych 
w Berlinie  w r.  1905.  Z opisów  tych  bez- 
pośrednio wyłaniają  się  znamienne  rysy 
strajków  ekonomicznych,  politycznych,  oraz 
lokautów,  jako  zasadniczych  form  bezrobo- 
cia, a stąd  już  łatwo  było  autorowi  przejść 
do  form  pośrednich,  do  strajków  manifesta- 
cyjnych,  oraz  do  strajków  t.  zw.  sympatycz- 
nych, świadczących  o solidarności  ogółu 
robotników . 

Po  tej  definicji  i klasyfikacji  strajków  na- 
stępuje  gruntowna  analiza  ich  znaczenia  dla 
klasy  robotniczej,  oraz  umiejętnie  przepro- 
wadzona polemika  z temi  ekonomistami 
i publicystami,  którzy,  stając  w obronie  klas 
uprzywilejowanych,  przy  pomocy  sofistycz- 
nych  argumentów,  usiłują  osłabić  znaczenie 
bezrobocia,  jako  najskuteczniejszego  oręża 
klasy  roboczej,  w jej  walce  o wyższy  po. 
ziom  zarobków,  o krótszy  czas  roboczy,  o ludz- 
kie warunki  istnienia.  Gołosłowym  zarzu- 
tom przeciwników  bezroboci  przedstawia 
p.  Romański  umiejętnie  zestawione  dane  cy- 
frowe z historji  strajków  w Ameryce,  Niem- 
czech, Francji,  Rosji  i dochodzi  ostatecznie 
do  wyniku,  że  z kodeksu  karnego  powinny 
zniknąć  wszelkie  artykuły,  ograniczające 
szkodę  strajków,  że  nie  mogą  istnieć  żadne 
„specjalne  przestępstwa*,  związane  ze  straj- 
kami, nie  może  istnieć  specjalna  obrona  in- 
teresów przedsiębiorców  od  zamachów  ze 
stron}’  strajkujących,  gdyż -skoro,  jak  słusz- 
nie utrzymuje  autor,  uznaje  się  wolność  straj- 
ków zupełną,  to  wszystkie  z powodu  straj- 
ków wypływająco  czyny  mogą  być  uważa- 
ne za  prawne  lub  nieprawne,  zupełnie  tak 
samo,  jak  gdyby  strajków  nie  było.  Jeżeli 


są  przestępne  — będą  karane,  jeżeli  zaś  ni© 
są  przestępne,  nie  ulegają  działaniom  prawa 
karnego11. 

Pan  Romański  nie  poprzestał  jednak  na 
materjale  historycznym,  dotyczącym  innych 
krajów  i zebranym  przez  innych  badaczówt 
dał  on  nam  nadto  niezmiernie  trudny  do 
opracowania  w naszych  warunkach  zarys 
historji  strajków  w Polsce  w ciągu  ostat- 
nich lat  20-tu  a mianowicie  od  1883  — 1903. 
Wobec  braku  urzędowej  statystyki,  autor 
korzystać  mógł  tylko  z literatury  nielegal- 
nej, a i tej  nie  mógł  wyczerpać,  gdyż  w mo- 
nografji  o swobodzie  strajków  tej  specjal- 
nej kwestji  niepodobna  było  poświęcić  wię- 
cej nad  jeden  rozdział.  Z tego  zapewne 
względu  p.  Romański  zamknął  swój  prze- 
gląd historyczny  ruchu  strajkowego  w Kró- 
lestwie na  roku  1903,  a więc  pominął  trzy 
•najważniejsze  lata  1904,  1905  oraz  rok  bie- 
żący. A jednak  historja  tego  właśnie  ostat- 
niego trzech lecia  byłaby  niezmiernie  pou- 
czającą. Dziś  nikt  u nas  nie  zdaje  sobie 
jasno  sprawy  z tego:  jakie  rezultaty  zo- 
stały przez  robotników  w różnych  gałę- 
ziach pracy  osiągnięte?  jakiemi  ofiarami  zo- 
stały one  okupione?  jaki  rzeczywisty  był 
wpływ  strajków  na  położenie  przemysłu? 
czy,  i o ile  przewartościowanie  pracy,— że 
użyjemy  tego  modnego  wyrażenia, — wpłynęło 
na  cenę  produktów?  w jakim  stopniu  wzros- 
ło napięcie  pracy  w miarę  skróconego  cza- 
su jej  trwania?  i t.  d.  i t.  d. 

P.  Romański,  jak  sądzimy,  ma  wszelkie 
dane  po  temu,  aby,  po  przeprowadzeniu  od- 
powiednich poszukiwań,  rzucić  światło  na 
zaznaczone  powyżej  doniosłe  zagaduienia, 
a jeżeli  czuje  w sobie  dość  siły,  by  zadaniu 
temu  sprostać,  to  niech  go  nie  krępuje  ten 
wzgląd,  że  okres  owej  walki  o prawo  nie  jest 
jeszcze  zamknięty,  a pozyskane  przez  kla- 
sę roboczą  zdobycze  nie  zostały  dotąd  utrwa- 
lone. W życiu  ekonomicznym  niema  za- 
kończonych okresów.  Walka  ekonomiczna 
nie  zna  długoletnich  traktatów  pokojowych, 
trzeba  ją  więc  odtwarzać  w chwilach  naj- 
gorętszego jej  przejawu,  korzystając  z tego 
materjału,  który  dziś  jeszcze  można  zdobyć, 
a który  za  lat  kilka  może  już  bezpowrotnie 
dla  historji  ruchu  społecznego  zostanie  stra- 
cony. 
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Dla  ścisłości  sprawozdawczej  dodamy,  że 
p.  Romański  w swej  niewielkiej,  lecz  obfitej 
w materjał  naukowy  broszurze  poruszył 
jeszcze  dwa  ważne  pytania  w ostatnich  jej 
rozdzinłach,  a mianowicie  postępy  prawo- 
dawstwa strajkowego  w Prusiecl),  Austrji, 
Francji  i Anglji,  oraz  wpływ  organizacji 
zawodowych  na  akcję  strajkową. 

Z.  Ileryng. 

Kautsky  Karol.  Rewolucja  socjalna.  Część 
pierwsza.  Reformy  społeczne  a rewolucja  so- 
cjalna. Przekład  H.  S.  Kamieńskiego.  8-ka, 
str.  98.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Wincentego 
Raabego  (Księg.  Powszechna).  Cena  kop.  30. 

Czy  zdoła  książka  Kautsky’ego  przyczy- 
nić się  do  ustalenia  pojęcia  rewolucji  socjal-  | 
nej,  o które  tyle  toczy  się  sporów?  — pyta- 
my z powątpiewaniem,  po  jej  przeczytaniu. 
Kautsky  pojmuje  rewolucję  społeczną  jed- 
nostronnie, jako  szczególną  formę,  szczegól- 
ną metodę  przewrotu  społecznego,  polegają- 
cą na  zdobyciu  władzy  politycznej  przez 
nową  klasę.  Zdobycie  w ładzy  politycznej 
przez  klasę  dotąd  uciskaną,  a więc  rewolucja 
polityczna , jest  istotną  cechą  rewolucji  so- 
cjalnej. Zarządzenia  zatym,  których  celem 
jest  przystosowanie  nadbudowy  prawnej 
i politycznej  w społeczeństwie  do  zmienio- 
nych warunków  ekonomicznych  są,  zdaniem 
K.,  reformami,  jeśli  wychodzą  od  klas  pa- 
nujących, są  reformami  wówczas  nawet, 
gdy  ich  udzielono  pod  naciskiem  klas  upo- 
śledzonych; przeciwnie  zaś  są  one  wyni- 
kiem rewolucji,  jeśli  wychodzą  od  klasy 
dotąd  politycznie  i ekonomicznie  uciskanej 
i teraz  zdobywającej  władzę  polityczną 

Trudno  o większe  doktrynerstwo,  o bar- 
dziej dowolną,  niehistoryczną  metodę  sądze- 
nia zjawisk  społecznych.  Nie  można  w spo- 
sób, w jaki  to  czyni  K.,  przeprowadzać  ścis- 
słej  granicy  pomiędzy  rewolucją  a reformą. 
Przeciwieństwo  obu  tylko  wówczas  da  się 
skoustruować,  jeśli  przez  pierwszą  rozumie 
się  samowolną  politykę  gwałtu,  przez  dru- 
gą zaś  — zupełną  bierność.  Nie  czyniąc  te- 
go, nie  należy  uznawać  ich  za  zasadniczo 
różne;  rewolucja  jest  w pewnych  warun- 
kach fazą  lub  rezultatem  ewolucji,  lecz  nie 
jej  przeciwieństwem.  Kto  dzisiaj  zwalcza 
rewolucję  — powiada  dalej  K.  — czyni  to 


w imię  przyrodniczej  ewolucji,  która  dowo- 
dzi, że  natura  nie  zna  żadnych  skoków,  że 
wszelka  nagła  zmiana  stosunków  społecz- 
nych jest  niemożliwą.  Lecz  obok  tego  po- 
glądu zjawia  się  pewien  rodzaj  syntezy  daw- 
nych teorji  katastrof,  przyjmującej,  że 
rozwój  natury  postępuje  w nagłych  skokach, 
oraz  teorji  ewolucji  syntezy,  podobnej  do 
syntezy,  jaką  daje  marksizm,  który  odróż- 
nia powolny  rozwój  ekonomiczny  i szybki 
przewrót  w nadbudowie  prawnej  i politycz- 
nej. Na  dowód,  że  i przyroda  robi  skoki, 
przytacza  Kautsky  fakt  porodu  (! ) i przepro- 
wadza analogję  pomiędzy  tym  zjawiskiem 
przyrodniczym  a rewolucją;  powolnym  w obu 
razach  jest  rozwój  organów,  natomiast  szyb- 
ko, rewolucyjnie  zmieniają  się  ich  czynnoś- 
ci. Zastosowawszy  probierz  krytycyzmu 
naukowego  do  tego  twierdzenia,  uznamy  je 
za  zgoła  nienaukowe;  życiem  w naturze  rzą- 
dzą prawa  przyrodnicze,  o prawach  społecz- 
nych, którym  podlegaćby  miał  „organizm14 
społoczny,  nie  może  być  mowy.  Rezultat 
działania  niesłychanie  złożonych  sił  społecz- 
nych nigdy  dokładnie  przewidzieć  się  nie 
da.  Kautsky  ostrzega  wprawdzie  przed  wy- 
snuwaniem z faktów  przyrodniczych  wnios- 
ków o faktach  społecznych,  lecz  — jak  wi- 
dzimy na  przykładzie  powyższym— sam  w ten 
błąd  popada. 

Na  pytanie:  czy  rewolucja  socjalna  jest 
konieczną  dla  rozwoju  społecznego  wogóle? 
odpowiada  K.  przecząco.  Już  przed  zjawie- 
niem się  przeciwieństw  klasowych  i władzy 
politycznej  w starożytności  i średniowieczu 
istniał  daleko  sięgający  rozwój  dziejowy, 
lecz  w tym  okresie  niemożebnym  było  zdo- 
bycie władzy  politycznej  przez  uciśnioną 
klasę,  a więc  niemożliwą  była  rewolucja 
socjalna.  Warunki  te  stwarza  kapitalistycz- 
ny system  wytwarzania,  szybkie  tempo  roz- 
woju ekonomicznego,  a także  powstanie  no- 
wożytnego państwa.  Rewolucja  socjalna  jest 
epoką  rozwoju  społecznego,  właściwą  tylko 
społeczeństwu  i państwu  kapitalistycznemu. 
W dobie  obecnej  wzmagają  się  nieustannie 
wszystkie  czynniki  rewolucji;  wyzysk  stale 
wzrasta,  wraz  z nim  przeciwieństwo  klaso- 
we. Demokracja  też  nie  stwarza  gruntu,  na 
który mby  społeczeństwo  kapitalistyczne  wras- 
tać mogło  bez  wstrząśnięć  w socjalistycz- 
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ne.  Z praw  demokratycznych  korzysta  rów- 
nież burżuazja,  a każdy  postęp  proletarjatu 
pobudza  ją  do  rozwijania  nowych  metod 
oporu  i ucisku.  Obok  sił  i środków  prole- 
tarjatu  rozwijają  się  środki  i siły  kapitału, 
a kresem  tego  rozwoju  być  musi  walka  roz- 
strzygająca między  obu  potęgami,  która 
skończyć  się  może  dopiero  wraz  ze  zwycię- 
stwem proletarjatu,  który,  dostawszy  władzę 
polityczną  w ręce,  zniesie  kapitalizm. 

W ostatnim  rozdziale  omawia  wreszcie  K. 
formy  i broń  w rewolucji  społecznej;  przy- 
bierze ona,  zdaniem  jego,  charakter  walki 
jednej  części  narodu  z drugą,  będzie  miała 
przeto  charakter  długotrwałej  wojny  domo- 
wej. Najbardziej  rewolucyjnym  proletarjac- 
kim  środkiem  walki  jest  strejk,  obok  niego 
atoli  mogą  rozwinąć  się  inne  jeszcze  środki 
i metody  walki,  których  teraz  jeszcze  prze- 
widzieć się  nie  da. 

Kautsky,  zdaniem  naszym,  popełnia  błąd 
za  daleko  idącego  uogólnienia,  uznając  jed- 
ną tylko  dla  wszystkich  kapitalistycznych 
krajów  formę  walki  klasowej;  jej  formy 
atoli  zmieniać  się  mogą  wraz  ze  zmianą 
natury  urządzeń  społecznych,  oraz  form 
każdoczesnego  panowania  klasy  rządzącej. 
Im  brutalniejszym,  im  bardziej  nieugię- 
tym ono  będzie,  tym  gwałtowniejszą  z natu- 
ry rzeczy  będzie  walka  klasowa  uciśnionych. 
Im  zaś  panowanie  będzie  bardziej  podporząd- 
kowane prawu,  im  bardziej  giętkiemi,  t.  zn. 
bardziej  podatnemi  dla  rozwoju  będą  urzą- 
dzenia prawne,  tym  bardziej  w szrankach; 
prawnych  toczyć  się  może  walka  klasowa, 
ma  to  miejsce  w krajach  demokratycznych 
Trudno  przypuścić,  by  i tu  walka  o władzę 
koniecznie  zażarty  i ostry  mieć  musiała 
przebieg;  im  większą  duny  kraj  cieszy  się 
wolnością  polityczną,  tym  więcej  oszczędzą 
go  wstrząśnienia  polityczne.  Uwzględnić  tu 
należy  nadto  jeden  nader  ważny  czynuik. 
Istnieje  pewnego  rodzaju  psychologja  lu- 
dów. Uważać  ją  musimy  za  ważny  czyn- 
nik realny  w dziejach.  Taktyka  proletar- 
jatu walczącego  da  się  wytłumaczyć  do  pew- 
nego stopnia  swą  polityczną  psychologja  . 
klas  pracujących  — inną  będzie  ona  zatym 
we  Francji,  inną  w Anglji,  a inną  w Niem- 
czech. Dając  walce  o władzę  wpływ  do- 
minujący w rewolucji,  pomija  K.  zupełnie 


inne  czynniki  rewolucji  socjalnej,  jak  czyn- 
nik psychiczny  usamodzielnienia  się  prole- 
tarjatu, pogłębienia  życia  w duchu  socjali- 
stycznym i inne. 

Przekład  książki  zupełnie  poprawny,  nie 
ustępuje  w niczym  oryginałowi. 

Dr.  Marja  Lipszyc. 

Handel  i buchalterja. 

FIndeisen  C.  F.  Zasady  nauki  o handlu.  Z 6-go 
wydania  niemieckiego  przełożył  i przysloso- 
sował  do  warunków  naszego  handtu,  pod  red. 
Karola  Dcikego,  dr.  Michał  Feldblum.  S-ka, 
sir.  250.  Warszawa,  1906.  Nakł.  b.  wycho- 
wańców  szkoły  handlowej  im.  Leopolda  Kro- 
nenberga.  Skład  główny  w księg.  E.  Wende 
i Sp.  Cena  rb.  1. 

Pojawienie  się  powyższej  książki  w pol- 
skim przekładzie  powitać  należy  z prawdzi- 
wym zadowoleniem.  Słabo  dotychczas  roz- 
winięte piśmiennictwo  nasze  z zakresu  han- 
dlu wzbogacone  zostało  nowym  podręczni- 
kiem, którego  celem  jest  objąć  i przedsta- 
wić całokształt  zjawisk  na  polu  handlowym. 

Jako  systematyczny  wykład  nauki  o han- 
dlu, podręcznik  ten  polecić  można  w pierw- 
szym rzędzie  do  użytku  w naszych  szkołach 
handlowych,  wreszcie  każdemu,  kto  pragnie 
się  zapoznać  obszerniej  z tą  ważną  gałęzią 
gospodarstwa  społecznego,  do  jakiej  zalicza 
się  handel  nowożytny. 

Odpowiednio  do  założenia  całego  dzieła, 
które  ma  podawać  zasady  nauki  o handlu, 
autor  nie  wdaje  się  nigdzie  w rozwiązywa- 
nie zawiłych  zagadnień  społeczno-ekonomi- 
cznych, nie  obarcza  wykładu  kwestjami  spor- 
nemi  i dotąd  nieustalouemi  w nauce,  lecz 
w systematycznym  porządku,  w sposób  jas- 
ny i dosadny  podaje  zasadnicze  pojęcia,  ja- 
kie z tą  gałęzią  nauki  zostają  w związku. 

Mając  na  oku  w pierwszym  rzędzie  wzglę- 
dy praktyczne,  główny  nacisk  położył  autor 
na  wyczerpujące  omówienie  tych  kwestji, 
z któremi  młodzieniec,  obierający  sobie  za- 
wód kupiecki,  najczęściej  stykać  się  musi. 

Ze  w’zględu  na  szczupłość  miejsca,  niepo- 
dobna tu  wdawać  się  szczegółową  krytykę 
i ocenę  całego  raaterjału. 

Ograniczymy  się  zatem  do  podniesienia 
najważniejszych  momentów,  w podręczniku 
omawianych. 
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Z całego  — rzec  można  — olbrzymiego  ma- 
terjałn  zasługuje  na  uwzględnienie  wyczer- 
pująco podana  nauka  o czynnościach  han- 
dlowych, wraz  z zawodami  pomocniczemi  (a- 
gient  handlowy,  mekler,  komisant,  spedy- 
dytor  i t.  d.).  Omawiając  stanowisko  praw- 
ne i zadanie  społeczne  tych  zawodów,  po- 
daje autor  zarazem  przepisy  prawne,  jakie 
zachować  musi  kupiec  przy  otwarciu,  pro- 
wadzeniu i zwinięciu  przedsiębiorstwa. 

W nauce  o przedmiotach  handlu  autor 
wyjaśnia  pojęcie  towaru,  miar,  pieniądza, 
ceny,  waluty  i t.  p.,  poczym  przystępuje  do 
wykładu  o surogatach  pieniądza.  Nie  zwró- 
cił tu  jednak  autor  należytej  uwagi  na  isto- 
tę i zadanie  kredytu,  jako  jednej  z głów- 
nych cech  nowożytnej  gospodarki  społecz- 
nej. 

Mówiąc  o surogatach  pieniężnych,  zatrzy- 
muje się  autor  stosunkowo  najdłużej,  bo  na 
przeszło  40  stronicach  druku,  nad  wyjaśnie- 
niem prawnych  pojęć  prawa  wekslowego, 
przyczem  ilustruje  rzecz  wieloma  przykła- 
dami. Nie  mniej  wyczerpująco  przedsta- 
wiona jest  rzecz  o papierach  publicznych, 
pożyczkach  państwowych,  obligacjach  i ak- 
cjach. 

Zapoznawszy  najpierw  czytelnika  z przed- 
miotami handlu,  omawia  autor  w dalszym 
ciągu  wykładu  poszczególne  przedsiębior- 
stwa handlowe.  Jest  tu  mowa  o handlu 
towarami  realnemi,  pieniędzmi,  papierami 
wartościowemi,  dalej  o bankach  i ich  ope- 
racjach pieniężnych  i wekslowych.  W osob- 
nym rozdziale  omawia  autor  poszczególne 
formy  asocjacji  handlowych,  a więc  spółki 
firmowe,  komandytowe  i akcyjne.  W dzia- 
le tym  autor  nie  uwzględnił  atoli  należycie 
rozlicznych  .innych  form  zbiorowego  pro- 
wadzenia handlu,  które  w najnowszych  cza- 
sach, głównie  na  Zachodzie,  doszły  do  wiel- 
kiego rozkwitu. 

Co  się  tyczy  instytucji  i urządzeń  pomoc- 
niczych, stworzonych  celem  popierania 
handlu,  to  ta  część  nauki  traktowana  jest 
w szczuplejszym  zarysie.  Mamy  tu  na  myś- 
li przedewszystkim  konsulaty  handlowe, 
traktaty  międzynarodowe  i politykę  celną 
państwa. 

Jako  ujemną  stronę  podręcznika,  wytknąć 
musimy  za  szczupłe  uwzględnienie  mater- 


jału  historycznego,  traktowanie  handlu 
w wyodrębnieniu  od  innych  przejawów  ży- 
cia społecznego,  wreszcie  brak,  choćby  krót- 
kiego, podania  literatury  przedmiotu. 

Co  się  tyczy  tłumaczenia,  to  przekład  jest 
pod  każdym  względem  udatny  i wolny  od 
usterek  językowych.  Tłumacz  przy  każdej 
ważniejszej  matorji  uwzględnia  przepisy 
i zwyczaje,  istniejące  w Rosji  i Królestwie. 
Żałować  tylko  należy,  że  tłumacz  nie  uwzględ- 
nił równocześnie  odrębnych  stosunków 
prawno-handlowych,  obowiązujących  w Ga- 
licji i Księstwie  Poznańskim. 

Podręcznik  kończy  się  dodanym  przez 
tłumacza  słowniczkiem,  który  podaje  naj- 
ważniejsze terminy  i zwroty,  używane  w han- 
dlu w języku  polskim,  niemieckim  i fran- 
cuskim. 

Dr.  Stanisław  Lewicki. 

Lipiński  Stanisław  Zasada  buchalterii.  8-ka, 
str.  VIII,  i 85.  Warszawa,  1907.  Nakł.  b.  wy- 
chowańców  szkoły  handlowej  im.  Leopolda 
Kronenberga.  Skład.  gł.  E.  Wende  i Spółka. 
Cena  w kartonie  rb.  1. 

Autor  daje  wykład  buchalterji  podwójnej 
i dzieli  swoją  książkę  na  2 części:  I.  Ra- 

chunki i II.  Księgi.  W części  I-ej,  po 
wyjaśnieniu  pojęć  zasadniczych,  autor  wy- 
kłada o obciążaniu  i kredytowaniu  rachun- 
ków korespondentów,  a następnie  rachun- 
ków rzeczowych.  Potym  znajdujemy  meto- 
dy księgowania  rozmaitych  grup  operacji, 
jak  oto:  depozytowej,  komisowej,  dyskon- 
towej i in.  Dalej  mamy  wykład  o obli- 
czaniu procentów  na  rachunkach  bieżących, 
o rachunkach  nostro,  loro,  a meta,  i wresz- 
cie o bilansie  miesięcznym  i o bilansie  gie- 
neralnym.  Wykład  jest  obficie  ilustro- 
wany przykładami,  ułożonemi  w postaci 
zaksięgowanych  rachunków,  i wskazują- 
cemi  zupełnie  wyraźnie  związek  między 
różnemi  rachunkami.  Po  przestudjowaniu 
I-ej  części  czytelnik  zna  cały  materjał  bu- 
chalterji podwójnej;  pozostaje  tedy  ująć  ten 
materjał  w system,  opisać  księgi,  w których 
materjał  ów  jest  zapisywany,  wyjaśnić  po- 
rządek prowadzenia  ksiąg  i związek  między 
oddzielnemi  księgami.  To  zadanie  spełnia 
część  LL-ga  książki.  Taki  układ  książki  uwa- 
żamy za  bardzo  trafny,  słuszniejszy  od  sto- 
sowanego niekiedy  odwrotnego  porządku: 
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kiedy  każe  się  uczniowi  na  początku  zazna- 
jomić się  z podstawowemi  księgami  i na  ich 
tle  rozwija  się  materjał  buchalterji. 

Dla  uzupełnienia,  autor  daje  w końcu 
pobieżny  rys  innych  t.  zw.  systemów  bu- 
chalterji, oraz  pojęcie  o buchalterji  pojedyn- 
czej. 

Wykład  jest  naogół  bardzo  przystępny 
i jasny.  Niekiedy  zresztą  zdarzają  się  ustę- 
py zbyt  zwięzłe,  np.  na  atr.  81;  zdaniem 
naszym,  należałoby  wyjaśnić,  dlaczego  przy 
obliczaniu  prowizji  w rachunkach  bieżących 
uwzględnia  się  pozycje  frankowane  zarówno 
z debetu,  jak  i z kredytu,  na  str.  93  nale- 
żałoby objaśnić  podany  tam  sposób  rachun- 
ku drobiazgowego,  gdy  są  pozycje,  waluto- 
wane datą  późniejszą,  niż  data  zamknięcia 
rachunku.  Usterki  takie  są  jednak  względ- 
nie rzadkie,  wogóle  natomiast  książkę  czyta 
się  z łatwością.  Nie  wątpimy,  że  nietylko 
szkoły  handlowe,  ale  również  młodzi  adepci 
zawodu  handlowego  przywitają  książkę  p. 
Lipińskiego  z prawdziwym  zadowoleniem. 

M.  Feldblum. 

Medycyna  i higjena. 

Sperry  Syman  B.,  dr.  med.  Budy  poufne  dla 
młodzieży.  Część  I — dla  chłopców.  Życic 
płciowe.  Przełożył  i opracował  Zygmunt  Stan- 
kiewicz. 8-ka,  str.  98.  Warszawa,  1907.  Na- 
kład księgarni  K.  Fiszlera.  Cena  kop.  50 

Tłumacz  Sperry’ego  podjął  się  rzeczy  nie- 
łatwej, pragnąc  piśmiennictwu  naszemu  przy- 
swoić pracę  nader  poważnej  wartości  i po- 
trzebną bardzo  w epoce,  kiedy  sprawa  uświa- 
damiania młodzieży  w kwestjach  płciowych 
tak  gorąco  była  i jest  wyprowadzaną  na  po- 
rządek dzienny. 

Tyle  głosów  poświęcono  tej  sprawie  do- 
niosłej, tylu  miała  ona  przeciwników,  a tak 
mało  stosunkowo  popleczników!  Zdaje  się 
jednak,  iż  w ostatecznym  wyniku  sporów 
namiętnych  zwyciężyło  przekonanie,  iż  na- 
leży dzieci  uświadamiać,  lecz  pod  warun- 
kiem, iż  podejmą  się  tego  strony  powołane, 
a więc  rodzice  lub  wychowawcy,  i uczy'- 
nią  to  z całą  prostotą  i powagą,  opie- 
rając się  na  biologji  i wystawiając  życie  , 
płciowe,  jako  rzecz  naturalną,  pełną  powagi 
i celów  społecznych.  Wiadomości  te  jednak 
sami  muszą  czerpać  — rodzice  i wychowaw- 


cy — z umiejętnie  sprawę  tę  traktujących 
prac.  Książka  Sperry 'ego,  przeznaczona 
wprost  dla  chłopców,  chybi,  zdaniem  moim, 
celu,  jeśli  młodzieży,  a nie  rodzicom  się  do- 
stanie do  ręki.  Młodzież,  chyba  uprzednio 
uświadomiona  już  przez  rodziców,  dla  do- 
kończenia rozmowy  o tych  sprawach,  może 
czytać  książkę  Sperry 'ego.  Wolałbym  jednak, 
by  rodzice  z niej  korzystali,  jako  ze  skarb- 
nicy tematów  do  obmówienia  z dziećmi;  jest 
bowiem  dość  w niej  spraw  poruszanych, 
lecz  nadto  trudnych  dla  młodzieży.  Tym- 
bardziej  na  myśl  taka  przychodzić  musi 
uwaga,  jeśli,  jak  czytamy  we  wstępie,  au- 
tor jak  najwcześuiej  pragnie  uświadamiać 
młodzież.  Z drugiej  strony  tenże  autor  pi- 
sze, jak  powiada,  dzieło  swoje,  na  prośby 
licznych  pedagogów,  duchownych  i rodziców. 

Dlatego  też,  uznając  pracę  p Stankiewicza 
za  bardzo  pożądaną,  przyznając  jej  wszelkie 
zalety  treści  i formy,  uważałbym  za  niewłaś- 
ciwe oddawanie  jej  w ręce  dzieci,  zamiast 
rodziców  lub  wychowawców'. 

Treść  bardzo  obfita,  poważna,  tylko  ugru- 
powanie nieco  chaotyczne,  co  utrudnia  za- 
pamiętanie i przyswojenie  jej  sobie  przez 
czytelnika,  szczególniej  młodocianego. 

Dr.  Ant.  Majewski. 

Wernic  Leon,  dr.  Zasadnicze  postulaty  Hi- 
gjeny  szkolnej.  Podał . . . 8-ka,  str.  67.  War- 
szawa, 1907.  Skł.  głów.  w księg.  E".  Wende 
i Sp.  Cena  kop.  30. 

Jako  „pierwsza  próba  ujęcia  w sposób 
krótki  najważniejszych  zagadnień  higjeny 
szkolnej “,  praca  autora  zasługuje  na  wyróż- 
nienie. Jest  bowiem  zupełnie  udatnym  zgru- 
powaniem spraw  nader  ważnych  a pilnych; 
i do  czasów  ostatnich,  jak  wiadomo  po- 
wszechnie, bardzo  niewiele  lub  nic  zupełnie 
nie  zwracano  uwagi  na  higjenę  szkoły.  Do- 
wodzić jej  konieczności  niema  potrzeby;  po- 
znać jednak  i przejąć  się  owemi  zasadami 
ani  tak  łatwo,  ani . . . wszyscy  mają  ochotę. 
Wiele  bowiem  pracy  i czasu  należy  włożyć 
w naukę  higjeny,  a jak  wiadomo,  wiele  in- 
nych nauk  pomocniczych  trzeba  mieć  na 
uwadze.  Wreszcie,  w masie  prac  z zakresu 
higjeny,  szczególuiej  szkolnej,  zorjentować 
się  nie  łatwo.  Dlatego  też  ogół  przełożo- 
nych szkół,  oraz  lekarzy  szkolnych  powinien 
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z uznaniem  przyjąć  próbę  autora,  streszczę-  | 
nia  w sposób  łatwo  zrozumiały  i krótki  ta- 
kich kwestji,  jak  higjeny  klasy  i jej  ume- 
blowania, higjeny  ubrania  uczniów  i uczen- 
nic, ich  odżywiania,  dalej  sprawy  podręcz- 
ników i materjałów  szkolnych  z punktu  tej- 
że higjeny,  oraz  — wewnętrznego  porządku 
i dyscypliny  szkolnej,  rozkładu  zajęć,  dozo- 
ru w szkole,  wreszcie  bardzo  poważnego 
i,  dodaj m}’,  zupełnie  obcego  ogółowi  działu 
walki  z chorobami  zakaźnemi  w szkole. 

Jak  widzimy,  treść  to  bardzo  bogata  i uję- 
cie jej  w formę  odpowiednią  — a więc  krót- 
ką i zarazem  jasną  dla  zrozumienia  — nie 
jest  rzeczą  łatwą.  I tutaj  przyzuać  należy 
autorowi,  iż  udało  mu  się  to  prawie  bez  zarzu- 
tu. Powiedziałem  „prawie*,  gdyż,  zdaniem 
moim,  dział  dyscypliny  szkolnej  mógłby 
nieco  obszerniej  być  traktowany.  Nie  sta- 
nowi to  jednak  żadnej  poważniejszej  wady 
omawianej  pracy,  która  ze  wszech  miar  za- 
sługuje na  najszersze  rozpowszechnienie. 

Dr.  Antoni  Majewski. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Andrejew  Leonidas.  „Soira*,  dramat  w 4-ch 
aktach.  Tłum.  z rosyjskiego  P.  S.  8-ka,  str. 
116.  Kraków,  1907.  Skł.  głów.  w księgarni 
O.  Gebethnera  i Sp.  Cena  1.15  kop. 

„Sawa“  to  giest  wstrętu  do  ludzi,  giest  po- 
gardy i obrzydzenia.  Przez  ciąg  czterech 
aktów  znakomity  autor  rosyjski  pokazuje 
nam  bezbrzeżną  głupotę  ludzką,  z której 
wypływają,  jak  z praźródła,  bystre  strumie- 
nie podłości,  gwałtowne  kaskady  zbrodni, 
morza  fanatyzmu  i rynsztoki  nędzy.  Głupo- 
pota  jest  straszniejsza  od  nieszczęścia,  bo 
jest  przyczyną  nieszczęść. 

Dwudziestoczteroletni  Sawa  przychodzi  le- 
czyć ludzkość  z bardziej  epidemicznej  choroby, 
niż  ospa  i dżuma,  przychodzi  ratować  współ- 
cześników  od  uderzeń  krzemiennej  maczugi 
— Głupoty.  Ale  krzemienna  maczuga  — Głu- 
pota mści  się,  odwraca  się  przeciw  zuchwal- 
cowi i Sawa  pada  pod  obcasami  raotłochu. 

Nie  będę  opowiadał  szczegółowo  treści  no- 
wego dramatu  Andrejewa,  zaznaczę  tylko,  ^ 
że  acz  „Sawa“  w ścisłym  tego  słowa  zna- 
czeniu dramatem  nie  jest,  je6t  przecież  po- 
tężnej wartości  dziełem  scenicznym,  gdyż 


rosyjski  autor  z iście  szekspirowską  dosad- 
nością  namalował  postacie  działające  i spra- 
wę sprzągł  na  zasadach  wywołania  jedno- 
litogo  wrażenia,  czyli  dał  utworowi  to,  bez 
czego  dzieło  musi  być  chybioue,  a co  Hipo- 
lit Taine  nazywał  kręgosłupem,  — dał  mu 
pewien  konsekwentny  światopogląd,  filozo- 
fję  (jeżeli  wolicie:  zbudował  utwór  na  fun- 
damencie pewnego  światopoglądu,  pewnej 
filozof j i). 

Tłumaczenie  złe.  W dobre  tłumaczenia 
jesteśmy  ubodzy.  Panowie  wydawcy  powin- 
niby  nareszcie  zrozumieć,  że  nie  każdy,  kto 
zna  jako  tako  język  obcy,  może  z tego  ję- 
zyka tłumaczyć.  Panowie  wydawcy  powin- 
niby  podwyższyć  groszowe  honorarja  tłuma- 
czów i zwracać  się  o przekłady  nie  do  gu- 
wernantek, lecz  do  literatów. 

W.  Grab  i teki. 


Herbaczewski  Józef  Albin.  Potępienie.  Tra- 
giedja  duszy.  (Cztery  miraże  na  pustyni  kląt- 
wy i wygnania).  Księgarnia  G.  Gebethnera  i Sp. 
8-ka,  Kraków,  1907.  Cena  rb.  1.35. 

Utwór  ten  jest  znamieniem  czasu  przez 
treść  swą  i przez  formę,  przez  swój  stosu- 
nek do  prądów  literatury  i prądów  życia 
obecnej  epoki.  W ostatnim  z rzędu,  a jed- 
dnym  z licznych  bardzo  komeutarzy,  doda- 
nych doń  przez  samego  autora,  czytamy  co 
następuje:  „utwór  niniejszy  należy  do  litera- 
tury polskiej  tylko  formalnie,  t.  j.  prawem 
tego,  że  jest  napisany  po  polsku.  Utajoną 
zaś  treścią  swoją,  a zwłaszcza  swym  zasad- 
niczym tonem  duchowym  należy  do  litera- 
tury litewskiej.  We  mnie  albowiem  i prze- 
ze mnie  oryginalnie  mistyczna  kultura  pra- 
starej Litwy  działa  z dwakroć  większą  po- 
tęgą, niżli  polska,  będąca  przeważnie  unaro- 
dowioną kopją  romańskich  wzorów  . . . Tra- 
giedja  niniejsza  w istocie  swojej  jest  buntem 
pogańskiego  ducha  Litwy  przeciwko  idei 
chrześcijańskiej,  a w prawdziwości  przeżycia 
wnętrznego  mało  ma  wspólnego  z roman- 
tycznie lub  intelektualnie  wymarzoną  tra- 
giczną mistyką  polską.  Jakkolwiek  w głę- 
bi duszy  mojej  czuję  się  beznarodowym  i za 
największą  boleść  moją  poczytuję  szukanie 
Ojczyzny,  którąbym  mógł  naprawdę  umiło- 
wać — wszelako  tragiedję  niniejszą  oddaję 
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narodowi,  który  tchnął  we  mnie  dncha  pra- 
starej mistyki  swojej 

Dodać  tu  trzeba,  że  autor  „Potępienia", 
chociaż  należy  do  liczby  przedstawicieli  mło- 
dej Litwy,  daleki  jest  od  antypolskiego  za- 
cietrzewienia wielu  jej  bojowników.  Za- 
mieszkały stale  w Krakowie  (gdzie  założył 
klub  litewski),  bierze  czynny  udział  w na- 
szym życiu  umysłowym,  rozumie  i odczuwa 
główne  jego  prądy,  a choć  występuje  jako 
rzecznik  narodowo-litewskich  rewindykacji, 
pragnąłby  jednak  utrzymać  swych  współro- 
daków na  gruncie  kultury  zachodniej  w ścis- 
łym związku  z wyobrażaj ącemi  ją  od  wie- 
ków na  Litwie  żywiołami  polskiemi.  To  sta- 
nowisko zaznaczył  w wydanej  niedawno 
broszurze  o stosunkach  litewsko-polskich, 
która  została  oceniona  pochylnie  nawet 
przez  naszą  prasę  narodowo-demokratyczną. 
Jakże  wobec  tego  przedstawia  się  jego  utwór 
poetycki,  który  sam  określa  jako  objaw  du- 
cha litewskiego,  jako  płód  „mistycznej  kul- 
tury prastarej  pogańskiej  Litwy"?  Treścią 
jego  tragiedja  duszy  ludzkiej,  znajdującej 
się  poza  kresem  dobra  i zła,  potępionej 
dla  swego  demonizmu,  przeciwstawiającego 
się  moralnemu  porządkowi  świata,  lecz  znaj- 
dującej swe  usprawiedliwienie  wewnętrzne 
w poczuciu  swej  mocy  nadludzkiej,  przez 
którą  tryumfuje  nad  "wszystkiemi  potęgami 
bytu  wszechświatowego.  Akcja  tragiczna  ro- 
zegrywać  się  ma  w sferze  rzeczywistości  nie 
fenomenalnej,  lecz  numenaluej,  w której  znika 
wszelka  różnica  pomiędzy  życiem  a śmier- 
cią,pomiędzy  przyrodzonościąa  nadprzyrodzo- 
nością.  Główny  bohater,  Olgierd-Adam  (jak 
to  już  zaznaczono  w podwójnym  jego  imie- 
nin), jest  typem  wszechczłowieczeństwa  ujaw- 
niającym się  w najpełniejszym  swym  roz- 
woju i w najwyższej  swej  mocy  na  grun- 
cie duchowego  życia  litewskiego.  Atoli  li- 
tewskość  ta  dość  problematyczna.  Ma  się 
ujawniać  w walce  Olgierda,  prowadzonej 
przeciw  chrześcijaństwu  w imię  staro-litew- 
skiej  tradycji  pogańskiej,  żywiołowym  roz- 
pędem jakichś  sił  ducha  plemiennego,  dzia- 
łających bezwiednie  w dzisiejszych  synach 
Litwy,  a uświadomionych  w natchnieniu  po- 
ety, uplastycznionych  w jego  poemacie  tra- 
gicznym. Ale  czy  poeta  nie  ulega  tu  pew- 
nemu złudzeniu,  pewnej  autosugiestji,  wy- 


wołanej przez  powziętą  z góry  dążność  my- 
ślową, może  przez  wybujały  rozpęd  wyobraź- 
ni. Mistyka  „Potępienia*  zbyt  przypomi- 
na mistykę  niczejowskiej  doktryny  nadczło- 
wieczeństwa  i pochodzących  od  niej  różnych 
prądów  myśli  nowoczesnej,  a poetycki  jej 
wyraz  w swej  kapryśnej  fantastyce  i dzi- 
wacznej stylizacji  nadto  zbliża  się  do  no- 
woczesnej modernistycznej  maniery,  aby 
utwór  ten  mógł  być  uznany  za  objaw  samo- 
rodnych żywiołowych  sił,  mających  wyni- 
kać z jakichś  tajemniczo-mistycznych,  przed- 
dziejowych  głębin  odrębnego  ducha  ple- 
miennego. Zdaje  mi  sięv  że  litewszczyzna 
jest  tu  nie  czymś  swojskim,  wewnętrznie 
wrodzonym  poecie,  lecz  raczej  z zewnątrz 
przejętą  a przez  fantazję  jaskrawo  ubar- 
wioną i dziwacznie  ukształtowaną  erotycz- 
nością,  w której  tak  bardzo  lubują  się  nasi 
poeci  najnowszego  kierunku.  Być  może,  iż 
poeta  nie  bezzasadnie  w nastroju  swej  du- 
szy stwierdza  działanie  jakichś  czynników 
psychicznych,  mających  ostateczne  swe  źró- 
dła w plemiennej  odrębności  ducha  litew- 
skiego. Któż  zdoła  rozstrzygać  o zacząt- 
kach i pierwiastkach  naszego  życia  ducho- 
wego oraz  o wynikających  stąd  dążeniach 
umysłu,  poruszeniach  serca  i wyobraźni;  — 
pewną  jednak  zdaje  się  być  rzeczą,  iż  te, 
z których  p.  lierbaczewski  wysnuł  swój  dra- 
mat mistyczno-litowski,  nie  pochodzą  bezpo- 
średnio z prastarych  wyobrażeń  pogaństwa 
nadniemeńskiego,  lecz  mają  główne  swe  źró- 
dła w zamąconych  prądach  najnowszego, 
dyletanckiego  pogaństwa,  które  obfitemi  fa- 
lami zalewa  wszystkie  współczesne  literatu- 
ry europejskie. 

W.  Goslortutki. 

Irzykowski  Karol.  Notecie.  8-ka,  str.  182. 
Warszawa,  1906.  Stanisławów,  Albin  Stauda- 
cher  i Sp.  Jan  Fiszer.  Cena  rb.  1.20. 

Wśród  utworów  beletrystycznych  zbiorku, 
znajduje  się  szkic  estetyczno-filozoficzny,  za- 
tytułowany: „Czym  jest  Horla",  mający 

służyć  za  „rodzaj  programu"  estetycznego 
autora  w okresie  powstawania  jego  nowel. 

Z niewielu  dzieł,  które  kiedykolwiek  były 
dla  duszy  zdarzeniem,  w każdym  tkwiło  od- 
krycie, że  świat  jest  właściwie  cudem,  tajem- 
nicą. Poezja  w ten  sposób  — poezja  istot- 
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na,  dająca  nam  przeczucie  tajemnicy  — jest 
samą  naturą,  a dąży  w swym  usiłowaniu  do 
jej  naśladowania,  do  oddania  jej  tętna.  Dą- 
ży, lecz  nigdy  w zupełności  celu  nie  osiąga, 
może  dlatego,  że  ani  autor,  ani  słuchacz 
nie  są  zdolni  do  bezwzględnej  szczerości,  do 
zaufania  wrażeniu  swemu. 

Ponieważ  po  „lekcjach  Przybyszewskiego" 
program  ten,  przed  Przybyszewskim  naszki- 
cowany, nie  posiada,  według  uwagi  autora, 
charakteru  objawień,  pozostaje  nam  jedy- 
nie zastosować  miarę  programu  do  utworów. 
Wyznać  musimy,  że  tchnienie  absolutu,  bły- 
skawica tajemnicy  nie  istnieje  w obrazach 
p.  Irzykowskiego,  o ile  śmiemy  zaufać  swe- 
mu wrażeniu.  Pierwsza  z brzegu  nowela 
(„Wycieczka  w świat  daleki11)  jest  robotą, 
mającą  dowodzić  istnienia  „czegoś11  ponad 
siły,  robotą  odchylającą  igłę  magnesową,  i 
wobec  tego  nudną,  szablonową,  typową  po- 
lemiką, w imieniu  autora  prowadzoną  z przed- 
stawicielem „materjalizrau11.  Autor  chętnie 
zajmuje  się  zjawiskami  patologicznemi  („Me- 
tamorfozy Mojskiego*),  a raz  tylko  jedyny 
zdobył^ię  na  fantazję  poetyczną  („Wielki 
jeździec11).  Z całego  programu  wykonany 
został  jeden  tylko  punkt  — żądający  bez- 
względnej szczerości.  Autor  lubi  zatrzymy- 
wać się  nad  fizjologiczno-zwierzęcemi  stro- 
nami natury  ludzkiej,  umiejętnie  na  tej  kan- 
wie rozsnuwając  odpowiednie  stany  psychicz- 
ne, nie  cofając  się  przed  naj  drastyczniej  - 
szemi  szczegółami  („Wróg  i uieprzyjaciel“} 
* „Małżeństwo  Maron");  gdyby  nie  przestro- 
ga, nie  pewność  siebie  autora,  nowele  jego 
uznaćby  można  za  typowe  a jaskrawe  obja- 
wy naturalistycznego  kierunku.  Chwytają 
one  życie,  naturę,  z wielką,  fotograficzną 
niemal  a szorstką  dokładnością.  Życie  istot- 
nie w nich  drga.  A szczerość  wyraża  się 
nietylko  w rzeczach  drastycznych,  często 
niestety  wstrętnych,  ale  przede  wszystkim 
w namiętnym  uczuciu,  w chęci  zerwania 
z obłudą  i niemocą,  w proteście  przeciw  fał- 
szowi. Tego  chyba  dość! 

A.  Drogoszewski. 

Wiśniowski  Józef.  Dolina  łez.  Cz.  I.  Śpią- 
ca królewna,  poemat  dramatyczny  w czterech 
strofach.  Cz.  II.  Krzak  gorejący,  tryptyk  sce- 
niczny. 8-ka,  str.  138  i 1,  128  i 1.  Kraków, 


1907.  Skł.  głów.  O.  Oebethner  i Sp.  War- 
szawa, E.  Wende  i Sp.  Cena  rb,  1.15 

Obie  części  „Doliny  łez11  stanowią  odręb- 
ne całości,  lecz  ze  vvzględu  na  ich  wewnętrz- 
ną, jak  i do  pewnego  stopnia  zewnętrzną 
łączność,  ze  względu  na  wspólne  cechy  obu 
utworów,  będziemy  je  omawiali  jednocześ- 
nie. Właściwie  należałoby  powstrzymać  się 
z uwagami  aż  do  ukazania  się  zapowiedzia- 
nej części  8-ej  „Doliny  łez1Ł,  gdyż  pomysł 
autora,  cokolwiek  niejasny,  w dwu  pierw- 
szych nie  uwydatnił  się  dostatecznie. 

Współczesną  „doliną  łez"  i pobojowiskiem, 
zwiedzanym  przez  cień  Grotgera,  jest  zie- 
mia nasza,  istotną  treścią  jest  to  wstrząśnie- 
nie,  które  przeżywamy  wTespól  z ludami 
państwa  rosyjskiego  w ostatniej  dobie,  tłem 
— rok  1905.  zdarzenia  tej  chwili  dziejowej 

uderzył  blask,  który  olśnił  wzrok  poety, 
który  poruszył  całą  jęgo  istotę,  płomieniem 
wszedł  w każdy  nerw'  jego  duszy,  zrobił  go 
uczestnikiem  naszych  bólów  i walk,  przeo- 
braził się  w nakaz  twórczy,  rozlał  się  płynem 
ognistym  w „strofach"  jego  dzieła,  którego 
treścią  się  stały  zmieszane  uczucia  grozy, 
bólu,  wiary  i nadziei 

Rozważone  jako  dzieło  sztuki,  strofy  owe 
posiadają  pewne  rysy,  w części  ujemne,  wy- 
nikające już  to  z ogólnego  ujęcia  rzeczy, 
już  to  z właściwości  organizacji  twórczej 
poety.  Z pierwszego  punktu  widzenia  mu- 
simy zaznaczyć,  iż  pomimo  wielu  szczegółów 
bardzo  aktualnych  i wyrwanych  żywcem 
z rzeczywistości,  mimo,  iż  każdy  wiersz, 
każde  słowo  ukazujących  się  na  scenie  osób 
mówi  o dniu  dzisiejszym  i fakcie  bieżącym, 
w ntworze  mało  jest  rzeczy  w istocie  swej 
współczesnych,  a przedewszystkim  mało 
konkretnych,  o ile  chodzi  o pobudki  działa- 
nia, o treść  uczuciową,  o stosunki  realne, 

0 siły  społeczne  na  widowni  dziejowej,  o 
wszystko,  co  stanowi  istotną  treść  współczes- 
nego dramatu  na  dolinie  łez.  Znamiennemi 
są  już  pierwsze  kartki.  Na  wstępie  ukaże 
się  nam  „pogodny,  cichy  dwór,  spokojne,  ja- 
sne życie'.  „"W  rozkładzie  mebli  niedzisiej- 
szych, zblakłychli  czuć  nietylko  harmonję 

1 piękno,  lecz  i przeszłość,  nieruchomość. 
Na  widowni  zastajemy  staruszka,  od  szere- 
gu lat  słuchającego  na  przemian  „Pana  Ta- 
deusza11 lub  „Trylogję“.  Jest  i młodzieniec, 
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lecz  — kaleka,  ociemniały  „snuje  z duszy 
bezmiernie  smutną”  melodję.  Pojawi  się 
niebawem  mąż  w sile  wieku,  któremu  tak 
śpieszno  w świat,  jakby  miał  natychmiast 
szablę  pochwycić  i stanąć  pomiędzy  zbroj- 
nemi  szeregami  (jest  to  techniczny  błąd  au- 
tora), a który  mówi  o sobie:  „bom  uajwy- 
brańszy  z pośród  wielu,  stróż  świętych  ruin, 
stróż  legiendy,  wypiastowanej  wśród  tych 
pól“  (legiendy  o uśpionej  królewnie).  W je- 
go zawołaniu:  topór ...  Co  to?  Czy  to  ry- 
cerz średniowieczny  wyrusza  w poehód  krzy- 
żowy? Czy  to  wszystko  nie  jest  echem? 
Gdzie  różnowzora  w sobie  i różnobarwna 
społeczność  dzisiejsza?  Padł  ten,  który  się 
mienił  stróżem  ruin.  Nie  starczyło  też  siły, 
by  wziąć  na  siebie  brzemię,  jego  ślepemu 
synowi.  Groźna  Nemezys  każe  ginącemu 
szczepowi  kajać  się  win  swoich  . . . Upadli 
i ci,  którzy  nie  w sobie  szukali  zbawienia 
lecz  wyciągali  ręce  do  cudu  zewnętrznego. 
Prawda,  walczyć  będzie  dalej  ten,  który 
wołał,  iż  jutrznia  „roboczym  rzeszom  rzuca 
hasło:  dnieje  . . .“  i ta  — która  uosobieniem 
mocy  duchowej  była  . . . Prawda,  iż  zosta- 
wiona nadzieja,  że  w czyn  się  słowo  zaklę- 
cia zmieni,  „wśród  borów,  pól  i chat“,  gdy 
„pierwszemi  będą  trzeciu  (lud  wiejski  po 
szlachcie  i mieszczanach).  Lecz  nie  mamy 
trzeciej  części,  w tych  dwu  zaś  istnieją- 
cych autor  jakby  się  lękał  wprowadzić  na 
widownię  Polskę  współczesną  i żywą,  kon- 
kretną. Znamienuym  jest  ten  szczegół,  że 
gdy  po  ulicach  Warszawy  przeciągają  po- 
chody, jednemu  z nich  każe  śpiewać:  a ko- 
lor jego  jest  czerwony,  bo  na  nim  niewolni- 
nika  krew  . . .“  Iz  tak  zmienioną,  złago- 
dzoną pieśnią  obecni  głosów  swoich  nie 
łączą . . . Natomiast  autor  pozostawia  tylko 
te  hasła,  które  bez  włożenia  w nie  treści 
współczesnej  są  spadkiem  jeno,  echem.  Chy- 
ba tylko  nawoływanie:  społem,  zapomnijmy 
o waśni  przypomina  uam  dramaty  dnia  dzi- 
siejszego . . . 

„Ktoby  chciał  dziś  polski  tworzyć  dra- 
mat... nie  potrzebuje  biec  aż  na  ulicę,  ani 
do  kaźni  kazamat,  jeno  twe,  domu  pol^fki, 
tajemnico . . . niech  mu  się  w całej  swej  j 
objawią  treści,  a stanie...  obelisk  boleści”...,  ' 
gdyż  „dom  ten  to  kraj  nasz,  to  w miniatu- 
rze obraz  wszystkiego,  co  się  wokrąg  dzieje”. 


Autor  postąpił  według  tego  przepisu  i spo- 
tęgował skutki  ogólne  swego  ujęcia  rzeczy. 
W zaciszu  domowym,  prawda,  panuje  niepo- 
dzielnie boleść  na  tle  wypadków  ulicy  i dzie- 
ją się  pojedyńcze  dramaty,  lecz  niema  wal- 
ki, tylko  dolatuje  jej  echo,  tej  walki,  która, 
jak  to  staraliśmy  się  wskazać,  sama  przez 
się  nie  posiada  cech  konkretnych,  i nie  mo- 
że tedy  wkraczać  na  scenę  i przesłaniać  so- 
bą lub  skupiać  przynajmniej  pojedyńcze 
ogniwa  jednostkowych  kolizji. 

Swoją  drogą  usposobienie  autora  miękkie 
i sielskie  uzdalnia  go  bardziej  do  skargi  li- 
rycznej, niż  do  zakucia  w śpiż  dramatycz- 
nego zmagania  się  ludzi  i losów.  Stąd  po- 
chodzą może  pewne  braki  w rysunku,  w sy- 
tuacjach. I wiersz  jego  rzewny  i piękny, 
na  którym  często  wyraźną  pieczęć  położył 
Wyspiański,  nie  objawia  istotnej  siły  i dobit- 
ności dramatycznej,  jest  zbyt  rozlewny. 
Sam  autor  pewnie  to  czuje  do  siebie,  i dla- 
tego położył  napis:  poemat  dramatyczny 
w czterech  strofach.  Sądzę,  że  im  bardziej 
pofolguje  swemu  lirycznemu  usposobieniu, 
tym  swobodniejszym  w rozmachu  twórczym 
się  uczuje. 

A.  Drogoszewski. 

Rolnictwo. 

Dąbrowa-Szremowicz  Z.  Mleczarstwo.  Chów 
bydła  mlecznego.  Z 18  rysunkami  lb-ka,  str. 
110.  Warszawa,  1907.  Nakł.  M.  Arcia.  Cena 
25  kop. 

Jako  tomik  313  „Książek  dla  wszystkich14, 
wychodzi  ta  praca  o chowie  bydła  mlecz- 
nego, szkoda  jednak,  że  autor  nie  zadał  so- 
bie trudu  zapoznania  się  staranniejszego 
z naukową  nomenklaturą  przyrodniczą  pol- 
ską, co  niewątpliwie  pozwoliłoby  mu  na 
uniknięcie  takich  dziwolągów  jak:  kwasoro- 
du,  węglika,  węglika  wodoru  (str.  27)  i bar- 
dzo wielu  innych.  Znajdujemy  przytym 
wiele  błędów  naukowych,  np.  str.  29:  siano 
lucerny  i koniczyny  nie  dlatego  jest  pożyw- 
ne  — jak  chce  autor,  — że  zawiera  w sobie 
„więcej  azotu”,  lecz  dlatego,  że  zawiera 
więcęj  białka-,  tak  samo  (strona  28)  siano 
sprzątane  w czasie  kwitnięcia  nie  dlatego 
jest  pożywne,  jak  mówi  autor,  że  zawiera 
„składniki  cukru1*  (sic),  gdyż  składnikami 
cukru  są  wodór,  tlen  i węgiel,  lecz  dlatego 
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może  być  pożywniejszem,  że  zawiera  ca-  | 
kier  i inne  związki  pożywne.  Część  ksią-  I 
żeczki,  traktująca  o samym  bydle  i wycho- 
wie, jest  pozbawiona  podobnych  błędów  i 
dziwolągów  językowych. 

Dr.  J.  W.  Kurpiński. 


Jentys  Stefan  prof.  WartoM  rolnicza  now- 
szych odmian  ziemniaków.  Na  podstawie  prób 
w latach  1903  i 1904.  8-ka,  str.  65.  Kraków, 
1906.  Nakł.  Komitetu  c.  k.  Tow.  Roi.  Kra- 
kowskiego. 

Jest  to  sprawozdanie  bardzo  wyczerpująco 
opracowane  z licznych  doświadczeń  porów- 
nawczych, w różnych  majątkach  Galicji  j 
przeprowadzanych  pod  kierunkiem  autora 
nad  nowszemi  odmianami  ziemniaków. 

Dr.  J.  W.  Karpiński.  ■ 


Miklaszewski  Sławomir.  Gleby  ziem  pol- 
fkich.  Ze  szczególnym  uwzględnieniem  Kró-  i 
lestwa  Polskiego;  z profilami  gleb  i licznemi 
tablicami  składu  mechanicznego.  8-ka,  str.  128. 
Warszawa,  1907.  Skł.  gł.  Gebethner  i Wolff. 
Cena  60  kop. 

Od  czasu  pracy  prof.  Czarnomskiego  „O  Ro- 
li“,  literatura  gleboznawcza  wzbogacała  się 
tylko  w przyczynki  o poszczególnych  typach 
ziem  naszych;  dopiero  obecna  praca  p.  Mi- 
klaszewskiego zapoznaje  nas  niemal  ze 
wszystkiemi  typami  gleb  scharakteryzo- 
wanych na  podstawie  licznych  wierceń, 
dokonywanych  w różnych  okolicach  kraju, 
oraz  analiz  mechanicznych  wielu  prób  ziemi. 

Charakteryzując  poszczególne  typy  ziemi, 
autor  stara  się  możliwie  obszernie  podawać 
ich  własności  rolnicze,  przez  co  praca  p.  Mi- 
klaszewskiego nabiera  znaczenia  i dla  rol- 
ników-praktyków,  którzy  nieraz  znajdą  w niej 
cenne  wskazówki  do  gruntowniejszego  po- 
znania własności  posiadanej  roli.  Język 
wzorowy,  wykład  jasny,  niemało  powinny 
przyczynić  się  do  zapoznania  rolników 
z gruntowną  pracą  gleboznawczą,  która, 
jak  to  autor  zaznacza,  nie  wyczerpując  jeszcze 
przedmiotu,  niewątpliwie  będzie  i na  przy- 
szłość stanowić  szkielet,  obok  którego  grupo- 
wać się  będą  dalsze  prace  gleboznawcze 
Królestwa. 

Dr.  J.  W.  Karpiński. 


Wilkosz  Ferdynand,  dr.  Hodoulu  ryb  w ma- 
łych ataicach  według  obecnego  stanu  nauki  i 
pruktykt.  8-ka,  str.  37.  Kraków,  1906.  Nakł. 
Krajowego  Tow.  Rybackiego.  Cena  50  kop. 

„Ogromna  ilość  małych  zbiorników  wody 
leży  (u  nas)  odłogiem  i żadnych  nie  przy- 
nosi dochodów;  rosną  w nich  jedynie  ziel- 
ska wodne  i zaludniają  je  miljony  żab-. 
Do  tych  małych  zbiorników  autor  zalicza: 
„stawy  wiejskie,  gminne,  połowę  (chyba  pol- 
ne!), łąkowe,  leśne,  stawki  kolo  obór,  przy 
młynach  i fabrykach11,  które  powinny  być 
obsadzone  rybami.  Celem  powyższego  dzieł- 
ka jest  zwrócenie  uwagi  właścicieli  na 
te  nieużytki  wodne  i zachęta  do  ich  za- 
rybienia. Potem  autor  omawia  kolejno: 
korzyści  z małych  stawów,  rodzaje  małych 
stawów,  wodę  i ryby,  upusty,  szluzy,  mni- 
chy, karpia  i zarybianie  nim  małych  stawków 
i żywienie  karpi,  mówiąc  o planktonie  i pa- 
szy z ręki  podawanej.  Dalej  autor  podaje 
odławianie,  przechowywanie,  sprzedaż  ryb, 
uprawę  dna  stawu,  ochronę  i pieczę  nad  kar- 
piami (o  szkodliwych  zwierzętach,  choro- 
bach i odpływach  fabrycznych). 

Hodowla  szczupaków,  pstrąga  strumień  - 
nego  i obsadzanie  małych  stawków  raka- 
mi, zamykają  tekst,  objaśniony  28  obrazka- 
mi, dobrze  wykonanemi,  co  się  u nas  rzad- 
ko zdarza  w popularnych  dziełkach.  Opra- 
cowanie sumienne,  treściwe  i pouczające; 
niesłusznie  tylko  autor  nie  zachęca  do  ho- 
dowli karasia,  pomijając  go  w całym  dziełku. 

11'.  1‘racki. 

Książki  dla  dzieci. 

Andersen  H.  Iłaśnic , opracowane  przez  C. 
Niewiadomską  z 16  rycinami  w ozdobnej  chro- 
molilograficznej  okładce.  Wydanie  drugie. 
8-ka,  str.  367.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa. 
Cena  kop.  75. 

29  baśni  Andersena;  z tych  jedna—  Królo- 
wa śniegu,  w opracowaniu  Ignacego  Matu- 
szewskiego. P.  Niewiadomska  i wydawcy 
książkę  tę  przeznaczyli  dla  dzieci.  W takim 
razie  należałoby  dokonać  skromniejszego  wy- 
boru z bogatej  skarbnicy.  Takich  klejnotów, 
jak  „Cień**,  „Syrena-  lub  „Dzwony*4,  dzie- 
cko nie  będzie  w stanie  ocenić.  Wszystkio 
wogóle  baśnie  Andersena  należycie  zrozumie, 
a raczej  odczuje  nie  każdy,  a już  chyba  wy- 
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jątkowo  subtelne  dziecko  rozkoszować  się 
może  czarem  przedziwnej  poezji,  płynącym 
z takiej  np.  „Syreny";  wyjątkowo  inteli- 
gientne  przejmie  się  refleksjami,  jakie  nasu-  ■ 
wa  „Cień". 

Pozatym  nic  książce  tej  zarzucić  niemo- 
żna. Opracowanie  nader  staranne,  język 
poprawny,  styl  żywy  i barwny. 

Józef  Muklanoicicz. 

Bełza  Władysław.  Dla  drogich  dzieci.  Wy- 
bór wierszy.  Wydanie  jubileuszowe.  Z por-  i 
tretem  autora  i sześciu  rycinami.  8-ka,  str.  j 
159.  Lwów,  1907.  Księg.  Altenberga.  E.  Wen- 
de  i Sp.  Cena  karton  rb.  1. 

Osiemdziesiąt  kilka  wierszyków  poety  ju- 
bilata, przyjaciela  dziatwy,  Władysława  Beł- 
zy. Są  tu  rzeczy  uierówuej  bardzo  wartoś- 
ci. Nie  brak  utworów  bardzo  udatnyck  co 
do  formy,  niekiedy  nawet  owianych  tchnie- 
niem prawdziwej  poezji.  Tu  wymienić  moż- 
na wierszyki:  Modlitwa  dzieci  do  Matki 

Boskiej,  W noc  Bożego  Narodzenia,  Kale-  ! 
ka,  Chora  dziecina.  Kogo  kochać?  i inne. 
Są  i wiersze  robione , i to  bynajmniej  nie 
nazbyt  fortunnie,  a przy  tym  banalne  w treści:  j 
Paulinka,  Łakomstwo,  Ukarany  olbrzym 
i kilka,  bodaj  nawet  kilkanaście  innych. 

Najliczniejszą  kategorję  stanowią  wier- 
szyki, w których  treść  przerasta  formę. 

Najzupełniej  niepotrzebnie  znalazł  się 
w zbiorku  wierszyk:  Kłamstwo  brudzi,  któ- 
ry niedźwiedzią  zaiste  przysługę  wyświad- 
cza reputacji  książeczki. 

Między  innemi  znajduje  się  tam  taki  nie- 
porównany zaiste  ustęp: 

„Brzydko,  gdy  chłopcy  kłamią,  ale  sto- 

[kroć  gorzej 

1 smutniej  tacie  i mamie, 

Kiedy  serce  dziewczynki  do  kłamstwa 
- [się  wdroży, 

Kiedy  dziewczynka  kłamie". 

Dla  czego  „stokroć  gorzej?-  Skąd  taki 
niepożądany  przywilej  dla  rodu  męskiego? 

Na  pytanie  chyba  sam  tylko  autor  zdoła 
odpowiedzieć. 

Nie  można  również  nazwać  fortunnym 
uzasadnienia,  nakazu  a wprost  dziwnym  „ry- 
gor prawny",  przywiązany  do  tego  zakazu, 


„Bo  skoro  dobry  Pan  Bóg  dał  nam  pięk- 

[ną  mowę, 

Niech  słowa  prawdy  z niej  wieją, 

A kto  skłamie,  temu  wnet  usta  różowe 

Z wstrętu  do  kłamstwa  czernieją". 

Chyba  jasnym,  że  wydanie  jubileuszowe 
mogłoby  się  obejść  bez  tego  rodzaju  kwiat- 
ków. 

Książka  wydana  bardzo  starannie.  Pa- 
pier, druk,  ryciny  nie  pozostawiają  nic  do 
życzenia.  Zbiorek  poprzedza  życiorys  auto- 
ra, skreślony  piórem  p.  Stanisława  Kossow- 
skiego. 

Józef  Muklanoicicz. 

Mayne-Reid,  kapitan.  Wygnańcy  ic  lesze. 
Przekład  z angielskiego  J.  B.  Wydanie  czwar- 
te, z 12  rycinami.  8-ka,  str.  205.  Warszawa. 
1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Cena  kar- 
tonu 1 rub.,  w ozdobnej  oprawie  rb.  1.30. 

W czwartym  wydaniu  wyszła  już  jedna 
z najlepszych  prac  autora,  który  tak  rozleg- 
łą popularność  zdobył  sobie  w całym  cy- 
wilizowanym świecie. 

„Wygnańcy  w lesie"  to  może  najmniej 
egzotyczna,  o ile  się  tak  wyrazić  można,  po- 
wieść Mayne-Reid'a,  a może  najbardziej 
„pouczająca-,  czego  zresztą  za  bezwględną 
zaletę  uważać  nie  sposób. 

Za  dużo  tam  szczegółów  z dziedziny  zoolo- 
gji  i botaniki.  Stanowczo  za  dużo.  I dla 
tego  wywiera  to  skutek  wprost  przeciwny 
założeniu. 

Czytelnik  przeważnie  opuszcza  te  „nauko- 
wości", których  przetrawić  nie  może  tak 
łatwo,  a o to  chyba  nie  chodzi. 

Pozatym  na  dobro  książki  policzyć  nale- 
ży, że  nie  stara  się  ona  bynajmniej  rozwijać 
instynktów  krwiożerczych,  choć  okazji  do  te- 
go nie  brakłoby. 

Przekład  poprawny. 

Józef  Mitkla  uowicz. 

WYJAŚNIENIA  i POLEMIKA. 


I. 

Bawiąc  przez  dłuższy  czas  zagranicą,  do- 
piero niedawno  przeczytałem  w Na  2 „Książ- 
ki- r.  b.  krytykę  pracy  mej  o samorządzie 
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miejskim  w Londynie.  Znalazłszy  w oce- 
nie pana  Mendelsona  szereg  zarzutów,  które 
uważam  za  niesłuszne,  prosiłbym  Sz.  Pana 
o wydrukowanie  niniejszego  sprostowania. 

Zarzut  uczyniony  mi,  że  nie  powiedzia- 
łem, jakie  są  atrybucje  rad  miejskich  i rady 
hrabstwa  w kwestji  mieszkaniowej,  jest 
o tyle  dla  mnie  niezrozumiały,  że  sprawie 
tej  poświęcam  całe  cztery  strony  (str.  26, 
63,  64,  55).  Trzymam  się  przytym  porządku, 
który  pan  M.  uważa  za  właściwy.  Mówię 
najpierw'  o przeludnieniu  i warunkach  miesz- 
kaniowych, o wywołanym  przez  nie  prawo- 
dawstwie, a w końcu  o zapoczątkowanej 
przy  nowym  prawodawstwie  działalności  ra- 
dy hrabstwa.  Czyżby  pan  M.  tej  części  pra- 
cy mej  nie  czytał? 

Zarzut  pana  M.,  jakobym  nie  zastanawiał 
się  nad  przyczynami  wcześniejszego  niż  na 
kontynencie  powstania  socjalizmu  municy- 
palnego w Anglji,  uważam  za  zupełnie  bez- 
podstawny, gdyż  kwestja  ta  nie  leżała  w ra- 
mach mej  pracy,  dotyczącej  samorządu  miej- 
skiego te  Londynie.  Zagadnienie  to  badałem 
w osobnej  pracy,  wydanej  po  niemiecku  I 
w formie  broszury,  którą  załączam  z prośbą 
przesłania  jej  Szanownemu  Krytykowi.  W ję- 
zyku polskim  praca  ta  wyszła  w pierwszym 
numerze  Ekonomisty  r.  b.  Co  do  samej 
zresztą  kwestji.  nie  mogę  zgodzić  się  ze 
zdaniem  pana  M.,  że  robotnicy  niemieccy, 
dlatego  że  mieli  „lepsze  życie  miejskie*, 
później  zrozumieli  hasła  socjalizmu  muni- 
cypalnego. Powodów  tego  zjawiska  zupeł- 
nie gdzieindziej  szukać  trzeba — w różnicy  po- 
glądów na  rozwój  społeczny.  Na  konty- 
nencie, będącym  na  niższym  szczeblu  ewo- 
lucji kapitalistycznej,  dłużej  aniżeli  w An- 
glji wierzono  w blizkość  wielkich  przewro- 
tów i uważano,  że  w dzisiejszym  ustroju 
żadne  reformy  nie  są  w 6tanio  zmienić  smut- 
nego położenia  klasy  robotniczej.  Jako 
dowód  tego  niech  posłuży  zdanie  Kautsky’ego, 
wyrażone  w r.  1889  w „Neue  Zeit"  w arty- 
kule, zatytułowanym  „Marnotrawstwo  w ka- 
pitalistycznym systemie  produkcji":  „Kilka- 
dziesiąt, czasem  nawet  kilka  lat  wystarcza, 
aby  skutki  ich  (mowa  tutaj  o rzeźniach, 
wodociągach  miejskich  i t.  p.)  okazały  się 
iluzorycznemi  i nowe  bardziej  kosztowne  bu-  j 
dowie  koniecznemi.  W społeczeństwie,  w któ- 


rymby  nie  było  różnic  między  miastem  a wsią 
budowle  takie  stałyby'  się  niepotrzebne". 
W Anglji  już  wtedy  większa  część  inteli- 
giencji  socjalistycznej  i odłam  klasy  robot- 
niczej były  przekonane,  że  praca  reforma- 
torska może  stać  się  zbawienną  i że  „demon 
indywidualizmu"  nie  będzie  pokonany  za 
pierwszym  szturmem,  lecz  że  wszyscy'  wier- 
ni mają  obowiązek  czuwania  i przygotowal- 
nia się  do  długiej  i uciążliwej  krucjaty* 
(Sidney  Webb  o Fabjuszach).  Dopiero  wte- 
dy, kiedy  i na  kontynencie  rewizjonistycz- 
ne te  hasła  zostały  zrozumiane,  gdy  nawet 
tak  zwani  dogmatycy  przekonali  się,  że  re- 
formy społeczne  mogą  dać  rezultaty  pomyśl- 
ne, przestano  szydzić  z żądań  socjalizmu 
municypalnego  i z „małomieszczańskich"  je- 
go obrońców’. 

Większość  innych,  przez  p.  M.  podnoszo- 
nych zarzutów  dotyczy  kwestji,  ubocznie 
przeze  mnie  poruszonych  lub  luźny  tylko 
związek  z głównym  tematem  książki  mają- 
cych. Tak  np.  zarzucane  mi  przemilczenie, 
wprawdzie  chwalebnej  bardzo,  inicjatywy 
prywatnej  w Common  Lodging  houses,  lecz 
nic  z samorządem  miejskim  nie  mającej 
wspólnego,  i nie  zastanowienie  się  nad  tym, 
skąd  się  wzięły  colleges  uniwersytetu. 

Jedna  tylko  uwaga  pana  M.  dotyczy  dzia- 
łalności rady  hrabstwa.  „Również  przemil- 
cza autor"  —mówi  Szanowny  Krytyk— „tak 
sławny  i ważny  dla  rozwoju  proces  londyń- 
skiej rady  hrabstwa  w kwestji  omnibusów 
tanich".  Nie  mogłem  nie  przemilczeć  tej 
sprawy,  której  pan  M.  nadaje  takie  znacze- 
nie, ponieważ  proces  ten  nigdy  nie  miał 
miejsca.  Tak  samo  i prawo  ustanawiające 
„parlamentary  fares"  dla  omnibusów,  o któ- 
rym również  nie  w-zmiankowałem,  a co  ściąg- 
nęło na  mnie  zarzut  „braku  wiadomości 
bardziej  zasadniczych",  istnieje  tylko  w’  wy- 
obraźni pana  M. 

Pragnąc  w kwestji  tej  zupełnie  się  upew- 
nić, zwróciłem  się  z zapytaniem  do  Sidney 
Webb’a,  który  między  innemi  mi  pisze: 
„Rada  hrabstwa  Londynu  nie  ma  żadnej 
władzy  nad  omnibusami.  Taryfy  ich  nie  są 
ani  regulowane,  ani  ustanawiane  przez  ja- 
kiekolwiek prawa,  lub  wJadzę".  Może  pan 
M.,  pisząc  o omnibusach,  miał  na  myśli  ko- 
lejeTżelazne,  co  do  których  znajdzie  dane  na 
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str.  83,  84  i 85  mej  pracy.  Omyłce  tej  nie 
przypisuję  wielkiej  wagi,  dziwi  mnie  tylko, 
że  z taką  pewnością  i arbitralnością  p.  M. 
wyraża  się  o kwestji,  o której  tak  słabe  ma 
pojęcie. 

Nie  chcąc  zabierać  zbyt  dużo  miejsca  mo- 
im sprostowaniem  niniejszym,  zaznaczam 
tylko  jeszcze,  że  „szkoła  nauk  ekonomicz- 
nych" w Londynie  nie  jest  instytucją  pry- 
watuą,  lecz  fakultetem  uniwersytetu,  zało- 
żonym co  prawda  i popieranym  przez  pań- 
stwo Webb. 

Licząc  na  to,  że  Szanowny  Pan  nie  od- 
mówi mi  pomieszczenia  tej  odpowiedzi  w swo- 
im piśmie,  łączę  wyrazy  głębokiego  sza- 
cunku. 

Jnn  Si.  Lewiński. 


n. 

List  p.  L.  zmusza  mię  do  uzupełnienia 
mej  recenzji  następującemi  uwagami: 

1.  „Szkoła  ekonomiczna"  jest  instytucją 
prywatną,  ostatniomi  czasy  luźnie  (dla  rekla- 
my dyplomowej)  związaną  z Unwersity  of 
London , ale  U.  of  L.  nie  jest  wcale  uniwer- 
sytetem w kontynentalnym  znaczeniu  tego 
słowa,  a tym  mniej  według  kryterjum  angiel- 
skiego o uniwersytetach.  Działalność  Rady 
L.  na  polu  wyższego  wykształcenia  jest 
związana  ściśle  z usiłowaniami  reformy  uni- 
wersytetu londyńskiego  i dlatego,  zdaniem 
moim,  kwestja  ta  wchodzi  w zakres  każde- 
g°  przyzwoitego  obrazu  samorządu  londyń- 
skiego. Dla  nas  — przy  obecnym  kryzysie 
szkolnictwa  - kwestja  ta  miałaby  podwój- 
ne znaczenie.  Szkoda,  że  p.  L.  myśli  tylko 
o tym,  że  był  na  „fakultecie". 

2.  Ciała  samorządu  miejscowego  są  wła- 
dzami ( gorernmcnt ) i korporacjami:  biorąc  na 
siebie  kwestję  mieszkaniową,  wchodzą  w stycz- 
ność z puścizną  historyczną  na  polu  filan- 
tropji  (przeważnie  urządzeń  korporacyjnych) 
Stosunek  więc  wytwarza  się  niezmiernie 
ważny.  Szkoda,  że  p.  L.,  który  cytuje  Re- 
dlicha  i Toulmin  Smitha,  tak  mało  się  za- 
stanowił nad  znaczeniem  samorządu  w związ- 
ku z assocjacjonizmem,  w Anglji  potęż- 
nym. 


3.  Zaznaczyłem,  że  na  zniżkę  cen  prze- 
jazdu w omnibusach  wpłynęła  uietylko  kon- 
kurencja ale  i iuterwencja  parlamentu  przez 
ustanawianie  taryf  przewozowych  wogó- 


rencji,  to  „piraty“  są  konkurencyjne  i droż- 
sze. Wpływ  ten  wyraził  się  przy  wszyst- 
kich środkach  komunikacyjnych  a nietylko 
kolejach  żelaznych,  gdyż  tramwaje  miejskie 
są  regulowane  albo  przez  charter#  (nadania), 
albo  przez  przepisy  o wązkotorowych  (Light 
Ulwa)  drogach,  które  stosują  do  tramwajów, 
obchodząc  prawo  o tramwajach.  Przyznaję, 
że  w recenzji  zredagowałem  tę  uwagę  nie- 
jasno, ale  p.  L.,  gdy  z powodu  mej  uwagi 
o taryfach  parlamentarnych  cytuje  list  Webb’a 
że  „Rada  Hr.  nie  ma  władzy",  przypomina 
mi  metodę  Ollendorfa,  w której  na  zapyta- 
nie: „Czy  pana  głowa  boli?14  otrzymuje  się 
odpowiedź:  „Nie,  ale  moja  siostra  kupiła  so- 
bie trzewiki".  Mówiłem  — niejasno,  szcze- 
gólnie dla  p.  L.,  i to  przyznaję -o  ogólnym 
wpływie  interwencji  parlamentu  przez  wpro- 
wadzenió  taryfy  przewozowej;  wpływ  ten 
odbił  się  i na  omnibusach,  które  prawie  w ca- 
łej Anglji  są  wolnemi  przedsiębiorstwami 
bez  nadań,  bez  monopolu,  bez  kontroli  par- 
lamentu i pod  legaj  ącemi  tylko  Common  Law. 

4.  I dlatego  podniosłem  proces  wytoczo- 
ny Radzie  hr.  L.  i zakończony  wyrokiem, 
zakazującym  tej  Radzie  mieć  swe  omnibusy, 
pomimo,  że  zasada  wolności  procederu  po- 
zwala każdemu  obywatelowi  konkurować 
z kompanjami.  Wyrok  zaznacza,  że  Rada, 
wchodząc  na  drogę  przemysłu  ( tradc ) w usta- 
wie o Radzie  niewy mienionego,  działa  jako 
korporacja  ultra  vires  i prowadzi  przeciw 
obywatelom  „nielojalną  konkurencję".  We 
Lwowie  nie  mam  pod  ręką  „raportów  sądo- 
wych", ale  w przyszłości  podam  notatkę  bi- 
bliograficzną wyroku  i przekonam  p.  L.,  że 
nawet  obrażeni  autorowie  są  zobowiązani 
do  pewnych  zasad  fair  plag  w polemice. 

6.  Co  do  soc.  munic.,  to  na  innym  miej- 
scu wykażę  panu  L.  powierzchowność  i płyt- 
kość jego  poglądów  w tej  kwestji. 

W uzupełnieniu  mej  odpowiedzi  dodaję 
notatkę  bibliograficzną  o procesie,  którego  — 
jak  p.  Lewiński  tak  śmiało  twierdzi  — nie 
\>yło  wcale.  Ostateczna  decyzja  zapadła 
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w sądzie  apelacyjnym  po  dyskusji  przed 
sędziami:  Rigby  L(ord)  J(ustice),  Vaughan 
Villiams  L.  J.  oraz  Stiriing  L.  J\,  podczas 
posiedzeń  z dni  25,  26,  28  lutego  1901  roku.  j 
Proces  nosi  nazwę:  Atłorney  General  versus  i 
London  County  Council.  Decyzja  opiewa,  \ 
że  L.  L.  L.  nie  ma  prawa  zaprowadzać  om- 
nibusów nawet  takich,  które  Radzie  dają  i 
dochody.  Następnie  wyrok  zaznacza,  że 


skarżyć  mogą  nietylko  zainteresowane  oso- 
by prywatne,  którym  „municypalizacja*  ro- 
bi konkurencję  ultra  i nres,  ale  i attorney  ge- 
nerał, jako  stróż  prawa.  Sprawozdanie  z pro- 
cesu jest  w Law  Reportu,  1901.  1 Chancery 
781 , oraz  w Law  Journal,  1901.  Chancery  307. 

S.  Mendelson. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  sią  pomiędzy  autorami  i tłumaczami  z jednej, 
a wydawcami  z drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  już,  będących  w ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w jeżykach  obcych. 


Poszukuje  się  nakładcy  na  „Podręcznik  Trygonometrji*  z obszernym  (w  liczbie  1085) 
zbiorem  zadań  i metodycznemi  wskazówkami  do  ich  rozwiązywania,  oraz  z początkami 
Gieodezji,  objętości  około  16  arkuszy  druku. 


Dzieło  Ottona  Bauer’a  „Die  Nationalitatenfrage  und  die  Sozialdemokratie1*  (Wiedeń, 
1907)  znalazło  tłumacza  i nakładcę. 


Najdionowa  dramat  „Awdotjiua  Żiżń“  został  przetłumaczony  — poszukuje  się  na- 
kładcy. 


Konspekt  Matematyki  napisałem  i poszukuję  nakładcy.  Wiadomość:  Marjensztadt 
M 9 m.  7,  do  11  zrana  i od  9-tej  wieczorem.  E.  Zdanowski. 


Hoffler’a  „Grundlehre  der  Psychologie*.  8-ka,  11  arkuszy  druku  przełożyła  Idalja 
Jętkiewiczowa,  słuchaczka  filozofji;  Kraków,  Karmelicka  40.  Poszukuje  nakładcy.  Ocenił 
dzieło  A.  Mahrburg  w t.  I Poradnika  dla  Samouków. 


Maeterlincka  „Inteligiencja  roślin"  — została  przetłumaczona  na  język  polski.  Adr.: 
Laudecka,  Miodowa  10  m.  7. 


CZASOPISMA. 


— Biblioteka  warszawka.  Lipiec.  K.  Zdzie- 
chowski,  ,Łuua“;  St.  Maykowski,  „O  chłop- 
skim eposie  Konopnickiej  K.  Wożuicki, 
„Ruch  piśmienniczy  we  Francyi-;  A.  Tre- 
tiak,  „Marlowe  i Mickiewicz";  W.  Bogu- 


sławski, „Losy  sceny  dramatycznej  w tea- 
trze Warszawskim";  T.  Topass  „Gustaw  Mo- 
reau"; J.  K.  Kochanowski,  „Kiedy  Boruta 
był  pacholęciem*;  Piśmiennictwo;  Kronika 
miesięczna;  Ś.  p.  Henryk  Hoyer,  przez  Z. 
Dr.;  Wiadomości  naukowe,  literackie  i bi- 
bliograficzne. 

— Ekonomista.  Zeszyt  H.  J.  Gościcki,  „Za- 
rząd lokalny  a dobroczynność  publiczna 
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w Anglji";  Dr.  F.  Bujak,  „Uwagi  o społe- 
czeństwie galicyjskim"  (dok.);  Wł.  M.  Ko- 
złowski, „Polityka  społeczna  Konwencji  i prą- 
dy socjalistyczne  ówczesne";  Dr.  St.  Horze- 
ska,  „Przyczynek  do  toorji  podziału  dóbr"; 
G.  Łagiewski,  „Kasy  oszczędnościowe  w pań- 
stwie rosyjskim";  Kronika  ekonomiczna; 
Kronika  wspóldzielcza;  Rozbiory  i sprawo- 
zdania; Przegląd  czasopism;  Bibliograf  ja. 

— Homiletyka  i Przewodnik  ipołeczny.  Czer- 
wiec. Czy  zasady  moralności  ogłoszone  przez 
Zbawiciela  odpowiadają  naszym  czasom?; 
Zagadnienie  społeczne;  Stosunek  spółkowy 
między  pracodawcą  a robotnikiem;  wzajem- 
ne słuszne  żądania;  Dział  kaznodziejski;  Ka- 
zania przygodne;  Przemówienia;  Ascetyka: 
"W iadomości  teologiczuo-pasterskie. 

— Kronika  Dentystyczna.  Lipiec.  I.  Pra- 
ce oryginalne.  M.  K.  Ziemens,  „O  napra-  i 
wianiu  dostawek  metalowych".  II.  Dział 
sprawozdawczy.  Listy  do  redakcji;  W spra-  | 
wie  zjazdu  kobiet;  Kronika  i sprawy  zawo-  1 
dowe. 

— Krytyka  Lekarska.  Sierpień.  J.  Kram-  \ 
sztyk,  „Prof.  H.  Hoyer“;  Wspomnienie  po-  1 
śmiertne;  W.  Bujak,  „Życiorys  Henryka  Jor-  i 
dana11;  J.  Kramsztyk,  „Wady  mianownic- 
twn  i układu  naukowego  w okulistyce*1; 
Oceny. 

— Ogród.  Czerwiec.  St.  R.,  „Zebranie 
ogólne  członków  Tow.  Pszczelniczo-Ogrod- 
niczego  i zmiana  ustawy**;  J.  Trzebiński. 
„Choroby  śliwy**;  E.  Ciszkiewicz,  „Upięk-  ! 
szanie  brzegów  wód  w ogrodach**;  J.  Het-  1 
ner,  „Przedwczesne  wykwitanie  roślin  wa- 
rzywnvch“  (dok.);  W.  Dowald,  „Przesadza- 
nie roślin  doniczkowych";  Badania  i spo- 
strzeżenia; Dla  ogrodników;  Listy;  Wytwór- 
czość i handel. 

— Przegląd  Filozoficzny.  Zeszyt  III.  B. 
Bernstein,  „Preformowana  harmonja  trans- 
cendentalna, jako  podstawa  teorji  poznania 
Kanta**;  R.  Minkiewicz,  „Próba  analizy  in- 
stynktu metodą  objekty wną“;  Krytyka  i spra- 
wozdania; Notatki  o nowych  książkach;  Au- 
toreferaty;  Z czasopism;  'Wiadomości  bieżą- 
ce; Bibliografja. 

— Wiadomości  Pasterskie.  Czerwiec.  Ks. 
dr.  Weis,  „O  rozwoju  gutuuków";  „Wysta- 
wienie prywatne  Najśw.  Sakramentu";  Ks. 

J.  Beckner,  „Kościelna  sztuka  budowlana" 
(c.  d.);  Zagadnienia  teologiczne  społeczne; 
Prawo  i liturgja;  Z chwili  bieżącej;  Piśmien- 
nictwo. 

— Wiadomości  Pasterskie.  Lipiec.  Ks.  dr. 

K.  Wkis,  „O  rozwoju  gatunków**,  Ks.  S.  Że- 
lazowski: „O  Slowieńcach  i ich  duszpaste- 
rzach"; Proboszcz  w Albigowej;  Ks.  J.  Beck- 
ner, „Kościelna  sztuka  budowlana"  (c.  d.);  1 


Zagadnienia  teologiczne  i społeczne;  Prawo 
i liturgja;  Z chwili  bieżącej;  Piśmiennictwo. 

— Zdrowie.  Lipiec.  Dr.  med.  B.  Ziemiń- 
ski,  „W  sprawie  walki  ze  ślepotą*;  Dr.  med. 
B.  Ziemiński,  „Przyczynek-  do  etjologji  śle- 
poty“;  Dr.  L.  Endelman,  „Walka  z jaglicą 
(trachoma)*;  Dr.  med.  W.  Kamocki,  „Zapo- 
bieganie ślepocie**;  Streszczenie  zbiorowe; 
Dział  sprawozdawczy:  Ze  zjazdów  i wystaw 
higjenicznych;  Z Wars/..  Tow.  Higjenicz.; 
Przegląd  bibliograficzny;  Nekrologja;  Wia- 
domości drobne. 

— Zwiastun  Ewangieliczny.  Lipiec.  „Tak 
jest,  Panie!  — wszakże";  0 nauce  religjł 
w szkole,  szkółkach  niedzielnych  i nabożeń- 
stwach dla  dzieci;  1906  (dalszy  ciąg);  Po- 
czątki sztundyzmu  (dokończ.);  O reformie 
w pisaniu  aktów  stanu  cywilnego;  Głosy 
czytelników;  Słów  kilka  o nauce  języka  nie- 
mieckiego w szkołach  naszych;  Budowniczy 
naszego  kościoła  Warszawskiego;  Jubileusz 
ks.  sup.  Biedermana;  Z prasy;  Wiadomości 
z kościoła  i ze  świata;  Oiiary;  Nabożeństwa; 
Ogłoszenia. 


BIBLIOGRAFJA. 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

A-  B.  C.  Katolika-Polaka.  8-ka,  str.  104. 
Warszawa,  1906.  Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera 
i Wolffa.  kop.  25. 

Duilhe  de  Saint-Projet,  kanonik.  Apologja 
naukowa  wiary  chrześcijańskiej.  Przekład  z fran- 
cuskiego ks.  biskupa  H.  P.  Kossowskiego,  po- 
przedzony słowem  wstępncm  ks.  Michała  No- 
wodworskiego, biskupa  płockiego.  Wydanie  dru- 
gie. 8-ka,  str.  511.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  rb.  1.50. 

Lubecki  Kazimierz,  dr.  szambelan.  Sanktuarja 
Msirjańskio  w Ziemi  Świętej  (Ze  wspomnień  o Zie- 
mi Świętej).  8-ka,  str.  26.  Kraków,  1907.  Ge- 
bethner i Wolff.  kop.  45. 

Sznarbachowski  Feliks,  ks.  Co  to  jest  ko- 
mu nja  święta?  I jak  się  ma  spowiedź  do  ko- 
munji  świętej?  16-ka,  str.  18.  Żytomierz,  1907. 
Skł.  głów.  w księg.  Szczepkowskiego  w War- 
szawie. kop.  5. 

— Co  to  jest  kradzież?  16-ka,  str.  38.  Ży- 
tomierz, 1907.  Skł.  głów.  w księg.  Szczepkow- 
skiego w Warszawie.  kop.  5. 

— Co  to  jest  oszukaństwo,  wyzysk  i lichwa? 
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16-ka,  str.  24.  Żytomierz,  1907.  Skł.  głów.  , 
w księg.  Szczepkowskiego  w Warszawie. 

kop.  6. 

— Co  to  jest  restytucja?  16-ka,  str.  24.  Ży- 
tomierz, 1907.  Skł.  głów.  w księg.  Szczepkow- 
skiego w Warszawie.  kop.  5. 

— Kiedy  i jak  się  masz  przygotować  do  przy- 
jęcia ostatniego  Olejem  Świętym  Namaszczenia. 
16-ka,  str.  10.  Żytomierz,  1907.  Skł.  głów. 
w księg.  Szczepkowskiego  w Warszawie. 

kop.  5.  | 

Bibliografia,  encyklopedja,  dzieła 
zbiorowe. 

Bełza  Władysł.  Złote  ziarna.  Zebrane  z dzieł 
pisarzy  polskich  przez...  8-ka,  str.  143.  Po- 
znań, 1907.  Nakładem  K.  Kozłowskiego. 

rb  1. 

Encyklopedja  wychowawcza.  Tom  VII,  ze- 
szyt VI.  8-ka,  str.  od  409  do  488,  od  Myt  do 
Mund.  Warszawa,  1907.  zesz.  65  kop. 


Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Jastrzębiec  Tadeusz.  Zbiór  zadań  algiebra- 
iczńych  w zakresie  programu  gimnazjalnego. 
Zebrał  i ułożył...  8-ka,  str.  72  Warszawa- 
Łódź,  1907.  Nakładem  księg.  Ludwika  Fiszera. 

w opr.  kart.  kop.  50. 

Kępiński  Stanisław,  dr.  Podręcznik  równań 
różniczkowych  ze  szczególnym  uwzględnieniem 
potrzeb  techników  i fizyków.  Część  I.  Równa- 
nia różniczkowe  zwyczajne.  Napisał . . . 8-ka, 

str.  195.  Lwów’,  1907.  Nakładem  Komisji  Wy- 
dawniczej Biblioteki  Politechn.  Skł.  głów.  w księg. 
Gubrynowicza  i Schmidta.  Biblioteka  Polite- 
chniczna, tom  XVIII.  rb.  2.70. 

Kirchhof  A.,  prof.  Człowiek  i ziemia.  Prze- 
kład 7.  niemieckiego  St.  L.  M.  Redaktor  i wy- 
dawca Alfred  Strauch.  8-ka,  str.  134.  Łódź, 
1907.  Nowa  Biblioteka  Samokształcenia.  Skł. 
głów.  w księg.  Centnerszwera.  kop.  60.  j 

Kowalski  J.  Zadania  i przykłady  arytme-  ! 
tyczne  dla  szkół  początkowych,  klas  przygoto- 
wawczych i nauczania  domowego.  Ułożył . . . ! 
Część  II.  Liczby  w zakresie  100.  Cztery  dzia- 
łania w zakresie  1.000.  8-ka,  str.  64.  War- 

szawa, 1907.  Skł.  głów.  w księg.  S.  Fabijań- 
skiego.  brosz.  15  kop.,  w opr.  kop.  20. 

Kulwieć  Kazimierz.  Chrząszcze  polskie,  klucz 
do  określania  owadów  tęgopokrywych  dla  użyt- 
ku młodzieży,  amatorów  i ogrodników’.  Opra- 


cował . . . 8-ka,  str.  229.  Warszawa,  1907. 
Skład  głów',  w księg.  E.  Wende  i Sp.  Wydanie 
z zapomogi  Kasy  pomocy  dla  osób  pracujących 
na  polu  naukowym  im.  J.  Mianowskiego. 

kop.  60. 

Program  wykładu  matematyki  i fizyki  w szko- 
le średniej.  I.  Program  nauki  rachunków.  8-ka, 
str.  16.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebethnera  i 
Wolffa.  Wyd.  Koła  Matem. -Fizycznego. 

kop.  10. 

R08C06  H.  E.  Chemja  nieorganiczna.  Po- 
dręcznik dla  szkół  średnich.  Przełożył  z 7-go 
wydania  angielskiego  dr.  Boi.  Miklaszewski  z 73 
rycinami  i tablicą  widmową.  8-ka,  str.  372. 
Warszawa,  1907.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa. 

w opr.  kart.  1.20. 

Wszeohświat  i Człowiek,  zszt.  67.  Dzieje 
rozwoju  przyrody  i człowieka.  Opracowane  pod 
redakcją  H.  Kromera.  Przekład  Stanisława  Kram- 
sztyka,  2000  illustracji  i tablic  kolorowych.  8 ka 
duża,  str.  od  162  do  184.  Warszawa,  1907. 
Wydawnictwo  Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  Synów 
Skł.  głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

— Zeszyt  68.  Dzieje  rozwoju  przyrody  i czło- 
wieka. Opracował  pod  redakcją  H.  Kremera. 
Przekład  Stanisł.  Kramsztyka,  2000  illustracji 
i tablic  kolorow-ych.  8-ka  duża,  str.  od  185  do 
208.  Warszawa,  1907.  Wyd.  Tow.  Akc.  S. 
Orgelbranda  Synów.  Skł.  głów*,  w księg.  E.  Wen- 
de i Sp.  kop.  40. 

Antropologia,  etnografia,  archeo* 
logja  przedhistoryczna.  . 

Wasilewski  Leon.  Litwa  i jej  ludy.  8-ka, 
str.  77.  Warszaw-a,  1907.  Skł.  głów',  w księg. 
Naukowej.  Bibl.  Spółczesna.  kop.  20. 


Językoznawstwo,  filologja. 

Ciechomski  Erard  W.  Gramatyka  praktyczna 
języka  francuskiego  dla  początkujących.  Uło- 
żył . . . Wydanie  piąte  poprawione.  8-ka,  str. 
223.  Kraków,  1907.  Nakładem  autora.  Skł. 
głów.  w księg.  G.  Gebethnera  i Sp. 

w kart.  rb.  1. 


Historja. 

Herbarz  Polski.  Tom  X,  zszt.  VI,  od  str.  201 
do  str.  240.  Wydawnictwo  Adama  Bonieckiego. 
Skł.  głów.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa. 

cena  zesz  75  kop. 
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Koźmian  Kajetan.  Pamiętniki.  Obejmujące 
wspomnienia  od  roku  1780  do  roku  1815.  Cz.  1. 
8 ka,  str.  143.  Warszawa,  1907.  Biblioteka 
Dzieł  Wyborowych  Nr.  491.  kop.  25. 

— Obejmujące  wspomnienia  od  roku  1780  do 
roku  1815.  Część  II.  8-ka,  str.  125.  Warsza- 
wa, 1907.  Biblioteka  Dzieł  Wyborowych  Nr.  492. 

kop.  25. 

Kraushar  Aleksander.  Miscellanea  historycz- 
ne XVII.  Katechizm  polityczny  polski.  Z pierw- 
szych lat  Królestwa  kongresowego.  (Ze  źródła 
archiwalnego).  8-ka,  str.  20.  Warszawa,  1907. 
Skł.  gł.  w księg,  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  50’ 

— Miscellanea  historyczne  berlińskie  z cza- 
sów’ upadku  Rzeczypospolitej  polskiej  (1796  — 
1797)  ilustrowane  przez  Daniela  Chodowieckie- 
go. 8-ka,  str.  14.  Warszawa,  1907.  Skł.  gł. 
w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  30, 

— Miscellanea  historyczne  XIX.  Dziecię  War- 
szawy Epizod  historyczny  z roku  1831.  8-ka( 
str.  21  Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  30. 

Małecki  Antoni.  Lechici  w świetle  historycz- 
nej krytyki.  Wydanie  drugie,  przejrzane  przez 
autora.  8-ka  duża,  str.  264.  Lwów,  1 907- 
w komisie  H.  Altenberga.  rb.  1.80, 

Pułaski  Franciszek.  Nieznane  listy  Barbary 
Radziwiłłówny  do  Mikołaja  Radziwiłła  Rudego 
i do  Zygmunta  Augusta.  8-ka,  str.  9.  War- 
szawa, 1906.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp 

kop.  50.- 

Schott  Karol.  Dzieje  powszechne  w stresz" 
czeniu.  Część  I.  Historja  Grecji  i Rzymu. 
16-ka,  str.  82.  Warszawa-Praga,  1907.  Ste- 
fan Rzymski.  kop.  25. 


Historja  i teorja  literatury. 


Chlebowski  Władysław.  Idea,  układ  i artyzm 
.Dziadów11  kowieńskich  i „Fragmentów1*  po- 
śmiertnych. Odbitka  z „Myśli  Polskiej4*.  8-ka, 
str.  27.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  30. 

Kwoczyński  Piotr,  k8.  dr.  Psałterz  Karpiń- 
skiego i jego  stosunek  do  Psałterza  Kochanow- 
skiego. Napisał . . . 8-ka,  str.  132.  Lublin 

1907.  Skł.  głów.  w księg.  F.  Raczkowskiego^ 

kop.  60. 

Tarnowski  St.  Historjn  literatury  polskiej 
Tom  VI.  Część  druga.  Wiek  XIX  1863  ~ 1900, 
8-ka,  str.  XIV  -t-  654.  Kraków,  1907.  Nakład, 
autora.  rb.  2.50. 


Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Beck  Józef.  Współdzielczość  jako  program 
życiowy.  8-ka,  str  48.  Warszawa,  1907.  Skł. 
główny  w księgarni  Gebethnera  i Wolffa.  Bi- 
blioteczka „Społem*.  kop.  20. 

Bernstein  Edward.  Strajk,  jego  istota  i od- 
działywanie. Opracował  w skróceniu  Dr.  Jan 
Błeszyński.  8-ka,  str.  75.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  Spółki  Wydawniczej.  Tania  biblioteka. 
Nr.  15.  kop.  15. 

Brzeski  Juljan  z Krotoszyna.  Jak  się  powi- 
nien obchodzić  urzędnik  gospodarczy  z ludem 
roboczym?  (Rzecz  wygłoszona  w Poznaniu 
dn.  29-go  stycznia  190<  r.  na  wykładach  dla 
urzędników  gospodarczych).  Odbitka  z .Zie- 
mianina1*. 8-ka,  str.  14.  Poznań,  1907.  Nakł. 
Centr.  Towarzystwa  Gospod.  w W.  Ks.  Pozn. 
Skł.  głów.  w księg.  Bogdana  Chrzanowskiego 
w Poznaniu.  kop.  15. 

Buchner  Ludwik.  Walka  o byt  i społeczeń- 
stwo obecne.  (Darwinizm  i Socjalizm).  Z nie- 
mieckiego tłumaczył  W.  P.  Redaktor  i Wy- 
dawca Alfred  Strauch.  8-ka,  str.  62.  Łódź,  19Ó7 
Nowa  Biblioteka  Samokształcenia.  Skł.  głów. 
w księg.  Centnerszwera.  kop.  40. 

Daszyńska-Goiińska  Zofja,  dr.  Ekonomja 
społeczna.  Część  II.  8-ka  duża,  str.  366.  War- 
szawa, 1907.  Nakład  b.  wychowańców  szkoły 
Handl.  im.  Leop.  Kroncnberga.  Podręcznik 
z dziedziny  Nauk  handl.  i ekon.  Skł.  główny 
w księg.  E.  Wende  i Sp. 

w kartonie  rb.  1 80. 

Gide  Karol.  Zasady  ekononiji  społecznej. 
Trzecie  polskie  wydanie,  według  dziesiątego  wy- 
dania francuskiego  ponownie  opracowanego  i roz- 
szerzone przez  dr.  Włodzimierza  Czerkawskiego 
8-ka,  str.  VI-f-718.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
Kasy  Przezorności  i Pomocy  warszawskich  po- 
mocników księgarskich.  Skład  głów.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  rb.  4. 

Grzegorzewski  Marjan.  Reforma  kas  gmin- 
nych pożyczkowo-oszczędnościowycłi  w Króle- 
stwie Polskim.  8-ka,  str.  162.  Kielce,  1907. 
Skł.  głów.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa  w War- 
szawie. rb.  1. 

Hieronim,  ks.  Rozmowa  o socjalizmie.  Na- 
pisał . . . 8-ka,  str.  81.  Warszawa,  1907.  Skł. 
głów.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa. 

10  grosz. 

Konferencja  pierwsza  w sprawie  alkoholizmu 
w Królestwie  Polskim,  odbytu  dn.  2 lutego  1907 
roku  w sali  Muzeum  Przemysłu  i Rolnictwa 
w Warszawie.  8-ka,  str.  48.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  „Przyszłości1*.  Skł.  głów.  w księg.  Nau- 
kowej. kop.  20. 

Mangasarian  M.  M.  Nowy  katechizm  tA  new 
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catechism).  8-ka,  str.  84.  Warszawa,  1907. 
Naltł.  Księg.  Naukowej.  kop.  30. 

Zagleniczny  J.  Stan  obecny  kwestji  robotni- 
czej na  Zachodzie.  8-ka,  str.  IV  -4-  260.  War- 
szawa, 1907.  Skł.  głów.  w księg.  Gebethnera 
i Wolffa.  rb.  1. 


Medycyna,  weterynaria,  farmacja. 

Choroby  dziecięce,  a mianowicie:  odra,  żar- 
niec,  szkarlatyna  i błonica,  koklusz  i t.  p.,  po- 
wstanie tych  chorób,  zapobieganie  im,  jakoteż 
przyrodne  leczenie  tychże.  Wydanie  drugie, 
przejrzane  i uzupełnione.  Z rycinami.  8-ka, 
str.  56.  Berlin,  1907,  Nakład  wydawn.  „Prze- 
wodnika Zdrowia-.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kop.  25. 

Hammond  W.  A,  dr.  med.  Niemoc  płciowa  , 
u mężczyzn  i kobiet  Przyczyny,  skutki,  zapo- 
bieganie i leczenie  niemocy  Przełożył  Zygmunt 
Stankiewicz.  8-ka,  str.  219.  Warszawa,  1007. 
Nakładem  księgarni  K.  Fiszlera. 

kop.  75. 

Jouddelowitz,  dr.  Tryper  u mężczyzn  i ko- 
biet, jego  powikłania,  zapobieganie  i leczenie. 
Szankier  u mężczyzn  i kobiet.  Zapobieganie 
i leczenie.  8-ka.  str.  57.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  Księgami  Popularnej.  kop.  30. 

Miklaszewski  W.,  dr.  Wstęp  do  higjeny  dla 

proletarjatu.  8-ka,  str.  31.  Berlin,  1907.  Nakł. 
wydawnictwa  „Przewodnika  Zdrowia-.  War- 
szawa E.  Wende  i Sp.  kop.  15. 

Surbied  Jerzy,  dr.  Sekretne  sposoby  małżeń- 
skie. Przekład  z 82  wydania  angielskiego.  8-ka, 
str.  48.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Księgami  Po- 
pularnej. kop.  40> 

Szumowski  Władysław.  Galicja  pod  wzglę- 
dem medycznym  za  Jędrzeja  Krupińskiego, 
pierwszego  protomedyka  1772  — 1783.  Napisał 
. . . . Z portretem  Krupińskiego.  8-ka  duża,  str. 
367.  Lwów,  1907.  Nakł.  Tow.  dla  popiera- 
nia Nauki  polskiej.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

rb.  3.20* 


Poezja,  powieść,  dramat. 

Andrejew  Leonidas.  Życie  człowieka.  Wi- 
dowisko w pięciu  obrazach  z prologiem.  Prze- 
kład Artura  Gliszczyńskiego.  8-ka,  str.  84. 
Warszawa,  1907.  Nakładem  Spółki  Wydawni- 
czej. Tania  Biblioteka  Nr.  14. 

kop.  15. 

Bialik  Ch.  N.  Powieść  o pogromie  (poemat) 
Przełożył  z hebrajskiego  S.  Hirszhorn.  8-ka, 


str.  16.  Warszawa,  1907.  Skład  głów.  w księg. 
E.  Wende  i Sp.  kop.  26. 

Btfhlau  Helena.  Pół-zwierzę.  Część  druga. 
Przetłumaczyła  z niemieckiego  J.  Rotlewi.  8-ka, 
str.  87.  Warszawa,  1907.  Nakładem  Spółki 
Wydawniczej.  Tania  Bibl.  dla  wszystkich. 

kop.  15. 

Gawalewloz  Marjan.  Bibiński.  Komedja  w je- 
dnym akcie.  Napisał...  8-ka,  str.  62.  War- 
szawa, 1907.  Teatr  amatorski  Nr.  93.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  30. 

— Dzisiejsi.  Komedja  w jednym  akcie.  8-ka, 
str.  38.  Warszawa,  1907.  Teatr  amatorski  Nr. 
90.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  30. 

— Guzik.  Komedja  w jednym  akcie.  8-ka, 
str.  43.  Warszawa,  1907.  Teatr  amatorski  Nr. 
89.  Nakładem  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  30. 

— Po  drodze.  Humoreska  sceniczna  w je- 
dnym akcie.  Napisał . . . Wydanie  drugie.  8-ka, 
str.  54.  Warszawa,  1907.  Teatr  amatorski  Nr. 
92.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  30. 

— Z rozpaczy.  Humoreska  sceniczna  w je- 
dnym akcie.  Napisał...  8 ka,  str.  51.  War- 
szawa, 1907.  Nakładem  Gebethnera  i Wolffa. 
Teatr  amatorski  Nr.  91.  kop.  30. 

bomulickl  Wiktor.  Ciury.  Powieść.  8-ka, 
str.  144.  Warszawa,  1907.  Bibl.  Dzieł  Wyb. 
Nr.  493.  kop.  25. 

Gorczyński  Bolesław.  Bagienko.  Komedja  w 3 
odsłonach.  8-ka,  str.  135.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  Synów.  Skł. 
gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  80. 

Jaroszyński  Tadeusz.  Doktór  Tomasz.  Po- 
wieść. 8-ka,  str.  289.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  rb.  1.20. 

Kazet.  Plamka.  8-ka,  str.  67.  Stanisławów, 
1907.  Nakład  księgarni  Romana  Jasielskiego. 
Gebethner  i Wolff  w Warszawie.  kop.  35. 

Kożluk  Antoni.  Poezje.  Wiązanka  polnych 
kwiatów.  8-ka,  str.  64.  Warszawa,  1907. 

kop.  40. 

Łozińska  Konstancja.  Na  wiarę.  Kuzyn  An- 
toś. List.  W obliczu  śmierci.  Sen.  8-ka,  str. 
254.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  rb.  1. 

Łukaszkiewicz  J.  A.,  ks.  Ksiądz  Wincenty. 
Powieść  współczesna.  Napisał . . . 8-ka,  str. 

187.  Lwów,  1907.  Biblioteka  Powieściowa.  Se- 
rja  I,  tom  I.  Nakład  Spółki  Wydawniczej.  Ge- 
bethner i Wolff.  kop.  35. 

— Ocalony.  Ofiara  intrygi.  Powieść  współ- 
czesna. Napisał . . . 8-ka,  str.  60  i 92.  Lwów, 
1907.  Biblioteka  powieściowa.  Serja  I,  tom  II 
Nakładem  Spółki  Wydawniczej.  Gebethner 
Wolff.  kop.  85 
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Niemojewskl  A.  Wybór  wierezy.  Z cyklu 
Polonia  Irredenta.  8-ka,  str.  24.  Warszawa, 
1907.  Książnica  Ludowa.  Skład  główny  w księg. 
G.  Centnerszwera  i Sp.  kop.  6. 

Orzeszkowa  Eliza.  A.  B.  C.  8-ka,  str.  38. 
Warszawa,  1907.  Biblioteczka  Uniwersytetów 
Ludowych  Nr.  12.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  8. 

Poeci  współcześni  francuscy.  Wybór  poezji. 
Przekład  Kazimierza  Rychłowskiego.  8-ka,  str. 
142.  Kraków,  1907.  Skład  główny  w księg. 
G.  Gebethnera  i Sp.  rb.  1.35. 

Sienkiewicz  Henryk.  Bartek  zwycięzca.  8-ka, 
str.  78.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebethnera 
i Wolffa.  Biblioteczka  Uniw.  Ludowych  Nr.  15. 

kop.  12. 

— Janko  muzykant.  Latarnik.  8-ka,  str.  36. 
Warszaw:-,  1907.  Biblioteczka  Uniwersytetów 
Ludowych  Nr.  13.  Nakładem  Gebethner  i Wolffa. 

kop.  6- 

— Wspomnienia  z Maripozy.  Jamioł.  Orga- 
nista z Pomkły.  8-ka,  str.  39.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Bibl.  Uniw.  Ludo- 
wych Nr.  14.  kop.  8 

Słoński  Edward.  Przebudzenio.  8-ka,  str. 
103.  Warszawa-Lwów,  1907.  Książnica,  tom  20. 

brosz.  85  kop.,  w opr.  kop.  50. 

Słowacki  Juijusz.  Lilia  Weneda.  Tragiedja 
w pięciu  aktach.  Podług  wydania  pierwszego 
(Paryż  1840)  wstępem  i przypisami  opatrzył  Jan 
Michalski.  8-ka,  str.  130.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  Tow.  Wyd.  Podr.  szkolnych.  Bibl.  Pol- 
ska Nr.  2.  kop.  15.  : 

Syrokomla  Władysław  (Ludwik  Kondratowicz) 
Ułas,  sielanka  bojowa  z błot  Poleskich.  Przez... 
Objaśnił  L.  S.  Korotyński.  8-ka,  str.  49.  War-  j 
szawa,  1907.  Skład  głów.  w księg.  „Kroniki 
Rodzinnej11.  kop.  35. 

Szadurska  Stanisława.  Kain.  8-ka,  str.  159. 
Warszawa,  1907.  Gebethner  i Wolff- 

rb.  1.50. 

Uryasz  Aleksander.  Fragmenty.  8-ka,  str. 
98.  Warszawa-Lwów,  1907.  Książnica,  tom  19. 

brosz.  kop.  35,  w opr.  kop.  50. 

Wadimas.  Psychjan.  Dramat  w dwuch  aktach. 
Napisał . . . 8-ka,  str.  73.  Kraków,  1907.  Nakł. 
W.  L.  Anczyca  i Sp.  Skł.  głów.  w księg.  G.  j 
Gebethner  i Sp.  kop.  80. 


Książki  dla  ludu. 

Sznarbachowski  F.,  ks , Maćko  Cudak.  Obra- 
zek z wieśniaczej  doli.  Przez  . . . Wydanie 


drugie  poprawne.  16-ka,  str.  31.  Żytomierz, 

1907.  Skł.  głów.  w księg.  Szczepkowskiego 
w Warszawie.  kop.  5. 

— Nawróżyła.  16-ka,  str.  15.  Żytomierz, 

1907.  Skł  głów.  w księg.  Szczepkowskiego 
w Warszawie.  kop.  5. 

— Wielkanoc  biedaka.  16-ka,  str.  15.  Żyto- 

mierz, 1907.  Skł.  gł.  w księg.  Szczepkowskie- 
go w Warszawie.  kop.  o. 

— Z chłopskiej  doli.  16-ka,  str.  10.  Żyto- 
mierz, 1907.  Skł.  głów.  w księg  Szczepko\v- 
skiego  w Warszawie.  kop.  5. 


Publicystyka. 


Baczność,  Rodacy!  W roku  bieżącym  ma  się 
odbyć  w Rzymie  międzynarodowy  kongres  wol- 
nomularzy.  8-ka,  str.  32.  Warszawa,  1907. 
Gebethner  i Wolff.  kop.  5. 

Berstein  Edward.  Parlamentaryzm  a Socja- 
lizm. Z niemieckiego  przełożył  Marjan  Ale- 
ksandrowicz. Redaktor  i wydawca  Alfred  Stra- 
uch.  8-ka,  str.  76.  Łódź,  1907.  Nowa  Biblio- 
teka samokształcenia.  Skł.  głów.  w księg.  Cen- 
tnerszwera. kop.  40. 

Grabowski  Tad.-Stanisł.  III.  Orzeszkowa. 
W 40-lelni  Jubileusz  Jej  pracy  literackiej.  Na- 
pisał.. . 8-ka,  str.  133.  Kraków,  1906.  G. 
Gebethner  i Sp.  kop.  35. 

Menger  Antoni.  Polityka  ludu.  Przełożył 
Marjan  Aleksandrowicz.  Redaktor  i wydawca 
Alfred  Strauch.  8-ka,  str.  118.  Łódź,  190  <• 
Nowa  Biblioteka  samokształcenia.  Skł.  głów. 
w księg.  Centnerszwera.  kop.  60. 

Reiidzyrtski  Józef.  W kwestji  żydowskiej. 
8-ka,  str.  8.  Warszawa,  1907.  Skład  głów. 
w księg.  Szczepkowskiego.  4 grosze. 

Wyżyckl  Marjan.  Mowa  ojczysta.  8-ka  podł., 
str.  81.  Warszawa,  1907.  Nakł.  księg.  M. 

Szczepkowskiego.  kop.  15. 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo. 

Zieliński  Koceut  Wł.  Jak  usuwać  szachowni- 
cę i przeprowadzać  kolonizację  gruntów  (z  do- 
datkiem kilku  map>.  Napisał...  8-ka,  str.  64. 
Warszawa,  1907.  Z zapisu  Władysława  Pc- 
płowskiego  w zawiadywaniu  Kasy  pomocy  dla 
osób  pracujących  na  polu  naukowym  imienia 
dr.  Józefa  Mianowskiego.  Skł.  gł.  w księg.  E. 
Wende  i Sp.  w opr.  kop.  10. 
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Technika. 


Bykowski  Juljusz  Jaxa.  Podręcznik  mecha- 
nicznej technologji.  Część  III.  Technologja  zbo- 
ża dla  użytku  szkół  technicznych  i przemysło- 
wych z 160  drzeworytami  w tekście.  Napisał....  i 
8-ka,  str.  104.  Lwów,  1907.  Nakładem  Korni-  I 
sji  wydawniczej  Bibl.  Politechn.  Skład  głów.  ; 
w księg.  Gubrynowicza  i Schmidta. 

rb.  1.35. 

Łubkowski  Kazimierz,  inż.  Wpływ'  kontroli 
chemicznej  na  racjonalne  zużytkowanie  torfu, 


jako  paliwa.  Praca  odczytana  w Sekcji  Torfo- 
wej II  cz.  na  VIII  Międzynarodowym  Kongresie 
Rolniczym  w Wiedniu,  1907  r.  Przez  . . . Od- 
bitka z „Chemika  Polskiego-.  8-ka,  str.  19. 
Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg.  E.  Wen- 
de  i Sp.  kop.  50. 


Yaria. 

Polakiewicz  Daniel.  Stenografja  polska.  8-ka, 
str.  48.  Warszawa,  1907.  Nakł.  autora.  Skł. 
główny  Plac  Warecki  4.  kop.  15. 


Redaktor  i Wydawca  Andrzej  Turkuł. 


OGŁOSZEŃ  IR. 


Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 


w Księgarni 


WEN  DE  i S= » Warszawie: 


Bialik  Ch.  N.  POWIEŚĆ  O POGROMIE. 
Przełożył  z hebrajskiego  S.  Hirszhorn. 

Cena  kop.  25. 

Daszyńska-Oolióska  Zofja,  dr.  EKONO- 
MJA  SPOŁECZNA.  Część  II. 

Cena  rb.  1.  80. 

Dziwiński  Placyd,  dr.  PODRĘCZNIK 
ARYTMETYKI  I ALGIEBRY  dla  wyż- 
szych klas  szkół  średuich.  Cena  rb.  1.80. 

Gorczyński  Bolesław.  BAGIENKO.  KO- 
medja  w trzech  odsłonach.  C.  k.  80. 


Hahn  Wiktor,  Dr.  KAROL  LIBELT  (w  set- 
ną rocznicę  urodzin),  z trzema  rycinami 
i autografem.  Cena  kop.  50. 

Jamróyiewlcz  Mieczysł.  MACIEJ  BRZO- 
ZA. Z 12  i Ilustracjami. 

Cena  kop.  45. 

Kazet.  W KRÓLESTWIE  NOCY.  Nowe- 
le górnika.  Cena  rb.  1.20. 

Kościałkowska.  BAJKI  ARCHAICZNE 
I NOWELE.  Cenu  kop.  40. 


Królióski  K.  PISOWNIA  POLSKA  ZE 
SŁOWNIKIEM.  Podług  gramatyki  prof. 
Kryńskiego  i uchwał  kom.  językowej 
Akadem j i Umiejętności,  tudzież  zjazdu 
Rejowskiego.  Wydanie  trzecie. 

Cena  kop.  80. 

Kulwieć  Kazimierz.  CHRZĄSZCZE  POL- 
SKIE. Klucz  do  określania  owadów  tę- 
gopokrywych  dla  użytku  młodzieży,  ama- 
torów i ogrodników.  Cena  kop.  60. 

Libelt  Karol.  O MIŁOŚCI  OJCZYZNY. 
Opracował  Dr.  WTiktor  Hahn. 

Cena  kop.  35. 

Łubkowski  Kaz.,  inż.  WPŁYW  KONTRO- 
LI CHEMICZNEJ  NA  RACJONALNE 
ZUŻYTKOWANIE  TORFU,  JAKO  PA- 
LIWA. Cena  kop.  50. 

Małecki  Antoni.  LECHICI  w świetle  hi- 
storycznej krytyki.  Cena  rb.  1.80. 

Mann  Tomasz.  FIORENZA.  Tłumaczył 
z upoważnienia  autora  Dr.  Marjan  Hen- 
zel.  Cena  kop.  70. 

Przybyszewski  Stanisław.  DZIECI  SZA- 
TANA. Powieść.  Cena  rb.  1. 

Pułaski  Franciszek.  NIEZNANE  LISTY 
BARBARY  RADZIWIŁŁÓWNY  DO  MI- 
KOŁAJA RADZIWIŁŁA  RUDEGO,  i DO 
ZYGMUNTA  AUGUSTA. 

Cena  kop.  60. 

Riesser  Dr.  HISTOR  JA  ROZWOJU  WIEL- 
KICH BANKÓW  NIEMIECKICH.  Ze 
szczególnym  uwzględnieniem  dążności 


koncentracyjnych.  Z drugiego  wydania 
niemieckiego  (1906  r.)  z upoważnienia 
autora,  przełożył  na  język  polski  Stani- 
sław Karpiński.  Cena  rb.  2. 

Rodziewiczówna  M.  RAGNARÓK.  Po- 
wieść współczesna. 

Cena  rb.  2.40. 

Schottelius  M.,  prof.  dr.  BAKTERJE  I 
CHOROBY  ZAKAŹNE,  z 33  rycinami 
i 7 barwnemi  tablicami. 

Cena  rb.  1.40. 

Sclavus  Wiesław.  ANARCHIŚCI.  Wyda- 
nie drugie.  Cena  rb.  1.60. 

Szumowski  Władysław.  GALICJA  POD 
WZGLĘDEM  MEDYCZNYM  ZA  JĘ- 
DRZEJA KRUPIŃSKIEGO,  PIERW- 
SZEGO PROTOMEDYKA  1772-1783. 
Z portretem.  Cena  rb.  3.20. 

Thomas  Stanisław.  ZADANIA  I PRZY- 

KŁADY ARYTMETYCZNE.  Czwarty 
rok  nauki.  Liczby  wielorakie. 

Cena  kop.  30. 

Wiśniowski  Józef,  prof.  NOWELA  POL- 
SKA. Tomik  II.  -Aleksander  Święto- 
chowski, „Chawa  Rubin".  Marja  Kono- 
pnicka, „Nasza  szkapa".  Adam  Szymań- 
ski, „Dwie  modlitwy". 

Cena  kop.  35. 

Zieliński-Kocent.  Wł.  JAK  USUWAĆ 
SZACHOWNICĘ  I PRZEPROWADZAĆ 
KOLONIZACJĘ  GRUNTÓW?  (z  dodat- 
kiem kilku  map).  Cena  kop.  10. 


Księgarz  z zawodu,  Polak,  znający  języki:  francuski,  niemiecki, 
łaciński,  i dający  sobie  radę  z pochodnymi  od  tychże,  życzyłby  przy- 
jąć  posadę  bibliotekarza,  lub  zająć  się  uporządkowaniem  i skata- 
logowaniem  zbiorów.  Referencja  na  żądanie. 

Adres  w łcsięg-arni  E.  Wende  i Sp. 
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„EKONOMISTA 

pod  redakcją 

STEFANA  DZIEWULSKIEGO 


przy  współudziale  korrjitetu  redakcyjnego. 

Adres  Redakcji:  Warszawa,  Chmielna  30. 

Administracja  znajduje  się  przy  ulicy  Podwale  JM2  4. 


Ekonomista  wychodzi  w końcu  każdego  kwartału  w zeszytach, 
zawierających  10  do  13  arkuszy  druku. 


Cena  „E3s:orLomist3r,T 
w Warszawie:  na  Prowincji: 

rocznie  . . . . rb.  5 kop.  — rocznie  . . . . rb.  6 kop.  — 

półrocznie  ...  „ 2 „ 50  półrocznie  ...  „ 3 „ — 

Prenumeratę  za  granicą  przyjmuje  księgarnia  Gebethnera  i S-ki  w Krakowie. 
Rocznie  16  koron  lub  13  marek.  Półrocznie  8 koron  lub  6 marek  50  fen. 


Cena  pojedynczego  zeszyta  rb.  1 kop.  50. 

Przedpłatę  pocztą  najlepiej  przesyłać  wprost  do  Administracji  — Podwale  4. 

Abonenci  miejscowi  w Warszawie  mogą  wnosić  prenumeratę  w Administracji, 

tudzież  w księgarniach. 


Poszukuje  się!!  pO  C6IH6  przystępnej  Poszukuje  się!! 


LAEOTJSSE. 


1©  tomów  • — - — i s-uplern.er1.t3r.. 


Bliższe  wiadomości  w Księgarni  E.  WENDE  i S-ka. 


wyjdzie  niebawem!! 


Księgarnia 


W WARSZAWIE. 


posiad.au  na  slrładzle 


Wszystkie  książki  szkolne 


• t i dla  szkół  polskich. 

Osobom  interesowanym  na  żądanie  katalogi  wysyła  się  bezpłatnie. 


Nakładem  księgarni  E.  WENDE  i Sp.  w Warszawie 


dla  dzieci  polskich  j§) 


Z OZNACZENIEM  AKCENTÓW  I ZE  SŁOWNICZ- 
^ KIEM  ROSYJSKO-POLSKIM.  

OBJAŚNIONY  300  RYSUNKAMI. 

Cena  kop.  20. 

DO  NABYCIA  WE  WSZYSTKICH  KSIĘGARNIACH. 
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wyjdzie  niebawem!! 


KSIĘGARNIA 

y 

E.  WENDE  i Sp.,  w Warszawie 

Poszukuje 

Pol  -kz- 

Pii  i i mi  mą 

in  4°  wydanie  illustrowane 

nakład  J.  K.  ŻUPRŃSKIEGO 


KSIĘGARNIA 

E.  WENDE  i Sp.,  w Warszawie 

poleca 


Cercha  =oL 


zeszyt  1-szy  do  30-go 
za  cenę  zniżoną  40  rb. 


w POZNANIU. 


zamiast  rb.  60 


3' 


Ważne  doniesienie  księgarni  E.  WENDE  i S=ki. 

W WARSZAWIE. 


s> 


MMM  KRÓLESTWA  POLSKIEGO 


i innych  KRAJÓW  SŁOWIAŃSKICH 


wielkich  tomów  14  i 2 suplementy,  w formacie  wielkiej  8-ki, 
zniżony  w cenie,  a mianowicie:  dotychczasowa  cena  rubli  92 

zniża  się  za  cały  komplet  na  rubli  40,  zaś  dla 

członków  rzeczywistych  Kasy  pomocy  Imienia  J.  Mianow- 
skiego, za  okazaniem  w naszej  księgarni  kwitu  z opłaconej 
składki  za  r.  1906  — na  rubli  35. 


Pomnikowe  to  dzieło  rozpoczęte  jeszcze  w r.  1880  pod  redakcją  Filipa  Sulimierskie- 
go,  wydawane  było  nakładem  Wł.  Walewskiego  do  tomu  X włącznie,  od  tomu  XI,  na 
skutek  zapisu  testamentowego  pierwotnego  wydawcy,  przeszło  na  własność  Kasy  Im.  J. 
Mianowskiego,  redagowane  było  odtąd  przez  13r.  Chlebowskiego,  a wydawane  do  końca 
z zasiłków  Kasy  Im.  J.  Mianowskiego. 

Komitet  Kasy,  pragnąc  uprzystępnić  szerokim  kołom  nabycie  tego  pomnikowego 
dzieła  i chcąc  ze  sprzedaży  pozostałego  nakładu  odzyskać  jedynie  udzielone  na  to  wyda- 
wnictwo zapomogi,  umożliwił  oznaczenie  wyjątkowo  przystępnej  ceny  tak  dla  nowona- 
bywców,  jak  i pragnących  dokompletować  posiadane  już,  ale  niepełne  egzemplarze. 

Dawni  prenumeratorowie  Słownika  nabywać  mogą  brakujące  im  tomy  po  rubli  3 — 
pojedyńcze  zeszyty  zaś  po  kop.  25. 


□ 


□ 


Na  tę  wyjątkową  sposobność  nabycia  tak  ważnego  dzieła  zwra- 
ca się  uwagę:  Kół  Polskiej  Macierzy  Szkolnej,  Zarządzających  Bi- 
bljotekami,  Dyrektorów  Szkół,  Przełożonych  Pensji,  Właścicieli 
Ziemskich  oraz  poważniejszy  szerszy  Ogół;  po  wyczerpania  bo- 
wiem niewielkich  zapasów  cena  Słownika  niezawodnie  prze- 
wyższy pierwotną  cenę  katalogową. 


O 


□ 


Druk  Rubioszewskiego  i Wrotnowskiego.  Warszawa,  Włodzimierska  3/5. 
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ZUarszawa,  dnia  1S  ZOrześnia  1907  r. 


Rok  7. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i bibliografii  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  J.  K.  KOCHANOWSKIEGO. 


Adres  Redakcji  i Administracji 


Prenumerata  wynosi: 


Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka,  Krakewskle-Przedmleiola  9. 


w Warszawie  rocznie  rb.  2,  na  prowincli  I w Cesarstwie  rb.  2.50. 


TREŚĆ.  Krytyka:  Andręjew  L.  Żywot  Ba- 
zylego Fiwejskiego;  <V Annunzio  O.,  Tryumf 
śmierci;  Bicyas  Bolesław,  Owczarek,  Lechit; 
Blumenthal  Leopold  ( Leo  Belmont ),  Zarys  na- 
uki o handlu;  Gadomski  Walenty  ks.,  Ilu- 
strowany katechizm  średni  dla  katolików; 
Glatman  Ludwik , Szkice  Historyczne;  Holle- 
mun  A.  F .,  Podręcznik  chemji  nieorganicz- 
nej; Kraushar  Aleksander,  Misceilanea  Hi- 
storyczne; Limanowski  Bolesław,  Naród  i pań- 
stwo; Mąjewski  Erazm , Hypoteza  Kossinuy 
o giermańskiem  pochodzeniu  Indoeuropej- 
czyków;  Masłów  P.,  Krytyka  programów 
agrarnych,  oraz  projekt  programu;  Nowa - I 


czyński  Adolf,  Siedem  dramatów  jednoakto- 
wych;  Smocze  Gniazdo,  Jegomość  Pan  Rej 
w Babinie;  Ostrowska  Brontsława,  Książecz- 
ka Halusi.  Rozprawy  wydziału  matema- 
tyczno-przyrodniczego Akademji  Umiejętno- 
ści tom  45,  dział  A;  tom  46,  dział  A;  tom  46, 
dział  B;  Sombart  Werner,  Socjalizm  i ruch 
społeczny;  Szabłowski  Bronisław,  Na  krań- 
cach niedoli;  Tarnowski  Stanisław,  Historja 
Literatury  polskiej;  Trnnz  A.  dr.  Nawozy 
Zielone;  Tyszka  Wanda,  Polska  Porozbio- 
rowa  w krótkim  zarysie;  Wyjaśnienia  i po- 
lemika. Pod  prasą.  Czasopisma.  Biblio- 
grafja  Ogłoszenia. 


KĘYTYKA. 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Gadowski  Walenty,  k8.  Ilustrowany  Kate- 
chizm średni  dla  katolików.  8-ka,  str.  4% 
Tarnów,  1906.  Skł  głów.  G.  Gebethner  i Sp. 
Kraków.  Cena  w opr  kart.  70  kop. 

Rzecz  swoją  (4S6  str.  druku)  dzieli  autor 
na  trzy  części.  Pierwsza  zawiera  historję 
św.  Starego  i Nowego  Testamentu,  opowie- 
dzianą krótko,  jasno  a zajmująco,  bez  silenia 
się  na  styl  archaiczny  i ilustrowaną  niosły  - 
chunie  praktyczuomi  uwagami  moraluemi. 


Druga  — to  sam  katechizm,  również  prosto 
i jasno  wyłożony,  a ożywiony  nader  umie- 
jętnie najpotrzebniejszemi  wiadomościami 
z historji  Kościoła,  szczególniej  Polskiego, 


nych  zwyczajów  kościelnych  i narodowych, 
oraz  zdarzeń  z życia  osób  historycznych. 
Trzecia  — to  dodatek  apologietyczny,  dający, 
w nadzwyczaj  łatwy  sposób  podaną  obronę 
Wiary,  i — ascetyczny,  zawierający  rady  i 
wskazówki  życia  uczciwego.  Różue  znaki  wy- 
jaśniają, co  jest  przeznaczone  dla  dzieci  ma- 
łych, większych  i dla  dorosłych.  Go  za  umie- 
jętność w połączeniu  prostoty  opowiadania 
biblijnego  z najnowszym  słowem  prawdziwej 
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nauki,  np.  w opisie  stworzenia  świata!  Ilustra- 
cje ładne  i odpowiednio  dobrane,  dają  pojęcie 

0 dziejach  biblijnych  Kościoła  i obrzędów. 
Styl  prosty,  a jasny,  język  piękny  i łatwy. 
Jest  tu  całość  wykształcenia  elementarnego; 
jedna  ta  książka  wystarczy  do  nauki  re- 
ligji.  Oto,  czytelnicy,  cenny  podarek  dla 
dziecka  polskiego,  jeśli  je  kiedy  uweselić 
zechcecie. 

Ks.  Szkop  owak  i. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Holleman  A.  F.  Podręcznik  chemji  nicorga~ 
nicznej  z trzeciego  wydania  niemieckiego 
przełożył  K.  Jabłczyński.  Z zapomogi  kasy 
dr.  J Mianowskiego.  8-ka,  str.  X-f-392.  War- 
szawa, 1907.  Skł.  głów.  w księg.  E.  Wende 

1 Sp.  Cena  rb.  1.50. 

Dzieło  uczonego  Holendra  może  służyć  za 
wzór  uniwersyteckiego  kursu  chemji  mine- 
ralnej ostatniej  doby.  Obfitość  sumiennie 
zgrupowanego  materjału  i teorja  dysocjacji 
elektrolitycznej  (nie  „elektrycznej"),  jako  fun- 
dament, na  którym  opiera  się  wykład  — na- 
dają podręcznikowi  tą  przedewszystkiem 
wartość,  że  czytelnik  zostaje  bez  trudu  wpro- 
wadzony w dziedzinę  nowoczesnych,  zasad- 
niczych zagadnień  chemicznych. 

Pozwoliłem  sobie  napisać  kilka  słów  o sa- 
mym oryginale  znanym  i uznanym,  tylko  dla- 
tego, aby  wykazać,  że  przyswojenie  tak  cen- 
nego dzieła  polskiej  literaturze  chemicznej 
stanowi  niemałą  zasługę. 

„Podręcznik  chemji"  spolszczony  jest  zna- 
komicie: w całej  pracy  nie  można  doszukać  i 
się  ani  jednego  zdania,  które  mogłoby  na- 
prowadzić na  myśl,  że  ma  się  do  czynienia 
z przekładem  z oryginału  niemieckiego.  Styl 
zwięzły  i jędrny.  Błędów  zasadniczych  nie 
znalazłem.  Wszystko,  co  można  na  nieko- 
rzyść książki  tej  powiedzieć,  streszcza  się 
w słowach:  korekta  niezbyt  staranna.  Stąd 
spora  liczba  błędów  zecerskich,  odrazu  rzu- 
cających się  w oczy,  i te,  rozumie  się,  są 
prawie  bez  znaczenia;  oprócz  nich  jednak  są 
i mniej  widoczne,  więcej  ukryte,  a przez 
to  szkodliwsze,  np.  sole  kwasu  podchlorowe- 
go  nazwano  kilkakrotnie  podchloranami  (str. 
76),  mylnie  podano  c.  wł.  tlenku  węgla  (str. 
203),  zaliczono  bizmut  do  gromady  tlenow- 
ców (str.  231)  i inne. 


Dla  ścisłości  wspomnieć  muszę  o jednym 
rysunku,  wziętym,  jak  i reszta,  wprost  z ory- 
ginału: dziwnie  wygląda  kolba  Dewara  ze 
starannie  zatuszowaną  przestrzenią,  z której 
wypompowano  powietrze.  Przy  sposobności 
przypatrzmy  się  też  rysunkowi  kurka  Da- 
niella:  we  wszystkich  bez  wyjątku,  nawet 
najbardziej  -oryginalnych  polskich  podręcz- 
nikach chemji  otwory  rurek,  doprowadzają- 
cych gazy,  oznaczone  są  literami  S (Sauer- 
stoff)  i W (Wasserstoff). 

S.  Szperl. 

Rozprawy  wydziału  Matematyczno  - Przyrod- 
niczego Akademji  Umiejętności.  Serja  iii.  Tom  5 
Dział  A.  (Ogólnego  zbioru  Tom  45,  Dział  A). 
Z 3-ma  tablicami  i 23-ma  rycinami  w tekście 
Nauki  Matematyczno  - fizyczne.  Nakł.  Akad. 
Umiejętności.  Skład  głów.  w księg.  Spółki  wy- 
dawniczej Polskiej.  8-ka,  str.  310.  1906.  Ce- 
na rb.  3.15. 

Tom  ten  obejmuje  następujące  rozprawy: 

S.  Kępiński.  Całkowanie  równania: 

&*j  l^j 

_ o 

d 42  * 5 d t 

St.  Niementowaki  i Ar.  Seifert:  Nowe  dwu- 

chinolile. 

S.  Zaremba:  Ogólne  rozwiązanie  zagad- 

nienia Pouriera. 

T.  Godlewski:  Aktyw  i jego  produkta  (4 
ryciny) 

Si.  Niementowaki:  Kondensacja  kwasu  an- 
tranilowego  z benzoyloctaoem  etylowym. 

S.  Opolski.  Wpływ  światła  i ciepła  na 
chlorowanie  i mromowanie  homologów  teo- 
fenu  (Część  II). 

A.  W.  Witkowski:  O rozszerzalności  wo- 

doru (6  ryc.  i 2 tabl.) 

K.  Olszewski:  Dalsze  próby  skroplenia  helu. 

K.  Olszewski:  Przyczynek  do  oznaczania 
punktu  krytycznego  wodoru. 

K.  Zakrzewski  i K.  Kraft:  O kierunkach 
głównych  w cieczach,  łamiących  światło  po- 
dwójnie wskutek  ruchu  (11  rycin). 

T.  Godlewski:  O niektórycli  promienio- 

twórczych własnościach  uranu  (1  ryc.). 

W.  Baczy ftski  i St.  Niementowaki:  Dwu- 
oksy akry don  i jego  pochodne. 

L.  Marchlewski:  O pochodzeniu  cholehe- 

matyny. 

L.  Marchlewski  i W.  Afatejko:  Studja  nad 
biksyną.  Część  I (1  tabl.). 
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W.  Dziewulski:  Wiekowe  perta rbacye  Mar- 
sa w rucha  Erosa  (1  ryc.) 

T.  Kożniewski  i L.  Marchlewski:  O barwi- 
kach Pechmana.  Część  I.  Sprostowanie 
do  pracy  czł.  S.  Zaremby:  Ogólne  rozwiąza- 
nie zagadnienia  Fouriera. 

K.  Kulwieć. 

Rozprawy  wydziału  Matematyczno  - Przyrod- 
niczego Akademji  Umiejętności.  Serja  III,  Tom  6, 
Dział  A.  (Ogólnego  zbioru  tom  46.  Dział  A). 
Z 5-ma  tablicami  i 29-ma  rycinami  w tekście 
Nauki  Matematyczno  - fizyczne.  Nakł.  Aka- 
demji Umiejętności.  Skład  gł.  w księgarni 
Spółki  Wydawniczej  Polskiej.  1906.  8-ka, 

str.  301.  Cena  rb.  3.40. 

Tom  ten  obejmuje  następujące  rozprawy: 

3/.  Sabat:  Wpływ  promieni  radu  na  prze- 
wodnictwo elektryczne  elektrolitów. 

O.  Gittelmacher - Wilenko:  O hippokopro- 

sterynach. 

E.  Romer:  Epoka  lodowa  na  Świdowcu 
(3  tabl.  i 8 ryc.) 

S.  Niementowski:  Oksy  clii  nakry  dyna  i flor- 
chinyl. 

S.  Niementowski : O azoacetanilidzie. 

W.  Friedberg:  Zagłębie  mioceńskie.  Rze- 

szowa. Część  II  (1  mapka  orjentacyjna). 

31.  Smoluchowski:  O drodze  średniej  czą- 
steczek gazu  i o związku  jej  z teorją  dy- 
fuzji. 

A*.  Ciesielski:  O kilku  pochodnych  cyan- 
ku  p-ksylylu. 

E.  Blumenfeld:  O orto-tolyloety laminie. 

J.  Latkowski:  O wpływie  białka  surowicy 
krwi  na  jej  punkt  marznięcia. 

W.  Arnold : O nowej  reakcji  nitroprasyd- 
kowej  moczu. 

A.  Ehrenpreis:  C działaniu  żelazacjanku 

potasowego  na  sole  dwuazoniowe. 

11'.  Źłobicku  Pomiary  napięcia  powierzch- 
niowego metody  małych  baniek  (21  ryc.) 

J.  Kozak:  O niektórych  pochodnych  orto- 
i parabutylatoluoli  trzeciorzędnych. 

T.  Nowosielski:  O kondenzacji  piperylu 

z aldehydem  benzoesowym  i amoniakiem. 

Z.  Weybery:  Kryształy  klasy  bisfenoidu 

tetragonalnego  (1  tabl). 

3/.  Smoluchowski.  Zarys  teorji  kinetycz- 
nej ruchów  Browna  i roztworów  mętnych. 

L.  Bruner:  Przyczynek  do  teorji  działa- 
nia siarkowodoru  na  sole  metali  ciężkich. 


/.  Merunowicz  i ,/.  Zaleski:  Redukcja  po- 

chodnych barwika  krwi  za  pomocą  Zn  iHCl. 

I.  Morozewicz:  O metodzie  oddzielania  po- 
tasu i sodu  w postaci  chloroplatynianów. 

K.  Kulwieć. 

tozprawy  wydziału  Matematyczno-Przyrod- 
niczego Akademji  Umiejętności.  Serja  III,  Tom  6, 
Dział  B.  (Ogólnego  Zbioru  tom  46,  Dział  B). 
(21  tablic  i 23  rycin  w tekście).  Nauki  biolo- 
giczne. Str.  701.  Kraków,  1906.  Nakładem 
Akademji  Umiejętności.  Skład  głów.  w księg. 
Spółki  wydawniczej  Polskiej.  Cena  rb.  1.21. 

Treść,  zawarta  w następujących  rozpra- 
wach: 

A.  Wrzosek.  Znaczenie  dróg  oddechowych, 
jako  wrót  zakażenia  w warunkach  prawi- 
dłowych. 

Łoziński:  O budowie  histologicznej 

serca  małży  (1  tabl.) 

//.  Zapa łowicz:  Krytyczny  przegląd  roś- 
linności Galicji.  Część  V. 

I.  Brzeziński:  Myxomonas  betae,  pasożyt 
buraka. 

B.  Namysłowski:  Wielopostaciowość  u Col- 
letotrichum  Janczewskii  Namysł.  (1  tabl.) 

M.  Radwańska:  Przednie  serce  limfatycz- 
ne  żaby  (7  ryc.). 

E.  Miesotcicz:  Działanie  wśródżylnych 

wstrzykiwań  adrenaliny  na  narządy  we- 
wnętrzne królika  (2  tabl.) 

II.  Zapałowicz:  Krytyczny  przegląd  ro- 

ślinności Galicji.  Część  VI. 

H.  Zapałowicz:  Krytyczny  przegląd  ro- 
ślinności Galicji.  Część  VII. 

N.  Cybulski  i W.  Weissylas:  Oznaczenie 

pojemności  nerwów. 

T.  Wiśniowski:  O faunie  łupków  spaskich 
wieku  piaskowca  bryłowego  (1  tabl.  i 1 ryc.) 

7’.  Browicz:  Topografja  dróg  żółciowych 
Śródzrazikowych  w wątrobie  ludzkiej  (1  tabl.) 

.1.  Drzewina  i G.  Bohu:  Porównawcze 

działanie  wody  morskiej  i roztworów  soli 
na  larwy  płazów  (3  ryc.) 

K.  Kiecki:  Badania  nad  sztuczną  czasową 

odpornością  jamy  brzusznej  na  zakażenie 
mikrobami  jelitowemi. 

Z.  Woycicki:  Wpływ  eteru  i chloroformu 

na  podział  komórek  macierzystych  pyłku 
i ich  pochodnych  u L a r i x Dahurica 
(3  tabl.) 
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Jan  Rostafiński:  Rasa  a włosienie  bydła 
(4  tabl.). 

R.  Nitsch:  Doświadczenia  z jadem  labo- 
ratoryjnym (virns  fixe)  wścieklizny.  Część  IV. 

li.  Namysłowski:  Rłiizopus  nigricans  i wa- 
runki powstawania  jego  zygospor.  (1  tabl. 
i 12  ryc.). 

(i  Ttabicka- Iwanowska:  Przyczynek  do  po- 
znania fizjologicznej  roli  kwasu  fosforowe- 
go w żywieniu  się  roślin  (1  tabl.). 

R.  Nitsch:  Doświadczenia  z jadem  labo- 

ratoryjnym (virns  fixe)  wścieklizny.  Cz.  V. 

/.  Smoleński:  Dolny  senon  w Bonaree  (3 
tablice). 

K.  Reisowa:  Materjały  do  morfologji  i fi- 

zjologji  pęcherza  pławnego  ryb  kostnoszkie- 
letowych  (3  tablice). 

K.  Kulwieć. 

Antropologja. 

Majewski  Erazm,  llypoteza  Kossinny  o ger- 
mańskiem  pochodzeniu  Indoeuropc  jeżyków,  a 
prawda  w nauce.  Studjum  krytyczne.  8-ka, 
str.  89  do  144.  Warszawa,  1905.  Odbitka  ze 
Światowita.  T.  VI.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wen- 
de  i Sp.  Cena  kop.  60. 

Praca  ta  jest  krytyką  tendencyjnej  roz- 
prawy prof.  Kossinny,  zwolennika  błędnej  te- 
orji,  że  Germanowie  są  szczopetn  zasadniczym 
Indoenropejczyków.  Praca  Kossinny  niema 
nic  wspólnego  z potrzebami  i zadaniami  czy- 
stej nauki,  a jest  jedynie  płodem  pychy 
i zarozumiałości  wybujałego  hakatyzmu. 

Kossinna  mianowicie  dowodzi,  że  wszyst- 
kie ludy  Europy  czasów  starożytnych  i dzi- 
siejszych, a więc:  Hellenowie,  Rzymanie, 
Celtowie,  Persowie,  Słowianie  i inni— wszyst- 
ko co  miały  i mają  w sobie  i w swej  kultu- 
rze wyższego,  zawdzięczają  . . . pokrewień- 
stwu ze  szczepem  germańskim,  oraz  pocho- 
dzeniu z jego  ojczyzny!!?  Przeciwnie,  wszyst- 
ko, co  w nich  pośledniejsze,  — to  stanowi 
ich  wyłączną  własność. 

Oczywiście,  podobne  dowodzenia  są  smu- 
tną parodją  nauki. 

P.  Erazm  Majewski  streścił  dokładnie  roz-  i 
prawę  Kossinny  i zaopatrzył  ją  w odsyła-  j 
czach  w’  liczne  uwagi  krytyczne  i komen-  j 
tarze,  przyczem,  krytykując  rzeczoną  roz-  j 
prawę,  autor  występuje  nietylko  przeciw 


wnioskom  Kossinny,  lecz  głównie  przeciw 
metodzie  jego  dowodzenia. 

W danym  wypadku  miał  p.  Majewski  nie- 
mile i niewdzięczne  bardzo  zadanie  oczysz- 
czania prahistorji  z mierzwy,  podszywającej 
się  pod  nazwę  nauki. 

K.  Stołyhwo. 

Historja  i teorja  literatury. 

Tarnowski  St.  Historja  literatury  polskiej. 
Wiek  XIX  - 1863  - 1900.  Tom  szósty,  Część 
druga.  8-ka,  str.  XIV  i 654.  Kraków,  1907. 
Nakładem  autora.  Cena  rb.  2.50. 

Ukończona  obecnie  praca  prof.  Tarnow- 
skiego jest  rozmiarami  największą  z ogło- 
szonych dotąd  całkowitych  obrazów  rozwoju 
naszej  literatury.  Obok  tego,  jest  ona  w po- 
równaniu z dziełami  Bruecknera,  Chmielow- 
skiego, nie  mówiąc  już  o dawniejszych  pra- 
cach Wiszuiewskiego  i Maciejowskiego,  naj- 
silniej przeniknięta  gorącym  uczuciem  na- 
rodowym i katolickim.  Jednocześnie  jest 
też  ona  najbardziej  polityczną  a najmniej 
metodyczną,  najmniej  zadawalniającą  (z  wy- 
jątkiem pracy  Maciejowskiego)  pod  wzglę- 
dem układu,  powiązania  szczegółów,  oświet- 
lenia i wyjaśnienia  zjawisk  literackich  i od- 
tworzenia procesu  ich  dziejowej  ewolucji. 
Nietylko  do  tomu  ostatniego  ale  i do  cało- 
ści dzieła  możnaby  zastosować  określenie, 
jakie  sam  autor  daje,  odnośnie  do  ostatniej 
części,  zowiąc  ją  „pamiętnikiem-.  Istotnie, 
jestto  nie  historja,  ale  pamiętnik,  odtwarza- 
jący w streszczeniach,  szczegółowych  często, 
czy  też  w pobieżnych  wzmiankach,  w pochwa- 
łach, czy  też  w naganach,  odbicie  wrażeń 
i sądów,  jakie  wywołały  wr  duszy  patryjoty, 
katolika  i polityka,  różnorodne  utwory,  czy- 
tane  niekiedy  bardzo  uważnie  i skwapliwie, 
niekiedy  znowu  przeglądane  tylko  pobieżnie, 
niecierpliwie,  niechętnie.  Toteż,  o ile  szeroko 
i wymownie  rozwodzi  się  autor  nieraz  o dro- 
biazgach, które  go  zainteresowały  osobiście, 
o tyle  zbywa  krótką  wzmianką,  na  podsta- 
wie z drugiej  ręki  czerpanych  wskazówek, 
nieraz  ważne  bardzo  pojawy  literackie. 

Niewiele  troszcząc  się  o poznanie  wyni- 
ków pracy,  dokonywanej  współcześnie  przez 
cały  zastęp  badaczów,  poszukiwaczów,  kry- 
tyków, nie  uwzględnia  nowszych  odkryć 
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i poglądów,  tak  samo  też  jest  obojętnym  na  ! 
postępy  w metodzie  badań. 

Obojętność  ta  na  metodę,  na  wymagania 
nankowe  w rozbiorze,  grupowaniu  i charakte- 
ryzowaniu pisarzów  i utworów,  zbliżyła 
i upodobniła  układ  ostatniego  tomu  dzieła 
prof.  Tarnowskiego  z pierwszą  próbą  ugru- 
powania pisarzów  polskich,  jaką  mieści  zna- 
ny wiersz  Kochowskiego:  „Poetowie  polscy 
świeższy  i dawniejszy,  we  dworze  helikoń- 
skim  odmalowani".  Małopolski  liryk,  wznie- 
siony na  „lotnym  Pegazie",  spostrzega  na 
Parnasie  pałac  misterny,  którego  galerję 
i przydegły  gabinet  zapełniają  „konterfety“ 
poetów  polskich.  W wyliczeniu  i charakte- 
rystyce odbija  się  tu  wogóle  trafny  sąd 
i znajomość  pisarzów  IG  i 17  wieku. 

Obok  „hetmnna"  poetów,  wieszcza  czar- 
noleskiego, umieszcza  on  synowca  Piotra, 
który  swoim  przekładem  „Jerozolimy"  istot-  j 
nie  wysunął  się  na  czoło  pisarzów  w wie- 
ku 17.  Innych  mniej  trafnie  ocenia  i gru- 
puje, sadzając  np.  Reja  obok  Miaskow- 
skiego. 

Otóż  rozmieszczenie  i ugrupowanie  pisa- 
rzów polskich  współczesnych  (od  r.  1863) 
w dziele  prof.  Tarnowskiego  jest  znowu 
jakby  odbiciem  jednego  z rantów  „na  Szla- 
ku", jakimi  Prezes  Akademji  uświetniał  nie- 
jednokrotnie obchody  naukowe,  czy  uroczy- 
stości narodowe,  w Krakowie  odprawiane. 
Na  wygodnych,  okazałych  fotelach,  w głów- 
nym salonie  pozasadzał  uprzejmy  gospodarz 
dostojników  kościelnych  i politycznych  (ze 
swego  obozu),  niektórych  — bliskich  i dro- 
gich — członków  akademji  i kolegów  nni-  j 
wersyteckich,  wreszcie,  przez  szacunek  dla  j 
wieku,  Pola  i Kraszewskiego  a przez  sym- 
patję  i uznanie  Sienkiewicza,  umożliwiając 
im  wygodno  i swobodne  obserwowanie  snu- 
jącego się  po  sali  tłumu  różnorodnych  po- 
staci, zaszczyconych  zaproszeniem.  Z wy- 
jątkiem przyrodników,  pominiętych  niewia- 
domo z jakiej  zasady,  widzimy  tu:  teologów, 
filozofów,  ekonomistów,  polityków,  prawni- 
ków. Spusowiczowi  wykłada  tn  Jan  Bloch 
treść  swego  dzieła  o przyszłej  wojnie;  Bujak, 
znalazłszy  się  śród  ekonomistów,  rozgląda 
się  za  historykami,  z którymi  miałby  więcej  , 
do  pomówienia.  Spotykamy  tu  i Romana 
Dmowskiego,  który  wraz  z Balickim  zwra- 
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ca  na  siebie  ciekawe  spojrzenia  fotelowych 
polityków. 

Nie  brak  i dam:  „Pani  Kowerska*  i „Pa- 
ni Orzeszkowa"  są  przez  pełnego  gulanterji 
gospodarza  uprzejmie  podejmowane,  choć  bez 
serdeczności;  Deotyma  za  to  z powagą  i na- 
leżnym szacunkiem.  Zaproszeni  zostali  na- 
wet „strnszni“  moderniści,  których  jednak 
gospodarz-profesor,  nie  ufając  ich  manierom, 
obawiając  się  nabytych  w knajpach  nawy- 
knień,  zgromadził  w oddzielnym  gabinecie, 
odosobniając  ich  od  reszty  towarzystwa  i nara- 
żając na  ciasnotę,  do  której  zresztą  w żywo- 
cie kawiarnianym  nawykli.  Oddał  ich  prof. 
Tarnowski  pod  opiekę  i nadzór  najmniej 
dzikiemu  z tego  kola,  Rydlowi,  i dla  uzu- 
pełnienia grona  wprowadził  młode  wiecznie, 
choć  poważne  długoletnią  działalnością,  da- 
my: „Panią  Konopnicką"  i „Panią  Zapolską", 
których  obecność  na  głównej  sali  raziłaby 
i gospodarza  i wybranych  gości.  Wreszcie, 
przez  uprzejmość  dla  zebranego  tn  grona, 
dopuścił  niemiłego  mu  wielce  krytyka  i hi- 
storyka modernizmu  polskiego,  Feldmana, 
którego  niewielka  figurka  ginie  zresztą  w tłu- 
mie dla  oka  gospodarza,  zakłopotanego  moc- 
no podejmowaniem  mało  inn  znanych  a jesz- 
cze mniej  pociągających  gości.  Pociesza  go 
jedynie  myśl,  że  oto  kwiat  inteligencji,  cała 
śmietanka  społeczeństwa,  zasiadła  w wielkiej 
sali  na  fotelach,  tu  zaś  mieszczą  się  tylko 
zbłąkane,  zwyrodniałe  dusze  . . . Może  kie- 
dyś, po  wielu  wiekach,  hierarchja  salonów, 
urzędów  i tytułów,  dojdzie  do  pewnej  har- 
inonji  z wartością  umysłową,  moralną  i uzdol- 
nieniami, dziś  niestety  jeszcze  daleko  do 
tego  i stąd  historyk  musi  zamykać  oczy  na 
tytuły,  mundury,  towarzyskie  i urzędowe 
znaczenie  ocenionych  postaci,  a grupować 
je  na  podstawie  roli,  jaką  odegrali  wf  życiu 
duchowym,  na  podstawie  trwałej  wartości 
ich  dzieł,  doniosłości  w3rwartego  przez  nie 
wpływu.  Do  hrabiego  Tarnowskiego  nikt 
nie  może  mieć  preteusji,  że  w swoim  domu, 
na  zebraniu  towarzyskiem,  daje  pierwszeń- 
stwo i poświęca  swoją  uwagę  tym,  którzy 
zajmują  wysokie  stanowiska  społeczne,  lub 
należą  z przekonań  politycznych  do  jednego 
z nim  obozu;  od  profesora  i historyka  Tar- 
nowskiego wymagać  \v'olno  i należy  prawdy 
w odtwarzaniu  obrazu  życia  umysłowego. 
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Tymczasem,  w obrazie  tym,  najwybitniejsze 
postacie,  które  najsilniejszy,  najdonioślejszy 
wywarły  i wywierają  dotąd  wpływ  na  ser- 
ca i umysły,  na  przekonania  i czyny,  po- 
mieszczono na  drugim  i trzecim  planie,  a na 
pierwszy  wysunięto  ludzi,  którzy,  mimo  swo- 
ich pewnych  zasług  i rozumu,  dla  ogółu 
polskiej  inteligencji  byli  i pozostaną  obojęt- 
ni, mało  znani,  zapomuiani. 

Tacy  ludzie,  jak:  Supiński,  Szczepanowski, 
Chmielowski,  Prus,  Świętochowski,  nie  zaj- 
mują razem  tyle  miejsca,  co  rozpostarty  na 
22  stronicach  Koźmian  Stanisław.  Jego  pisma 
(o  Bismarku,  Rok  1863),  rzeczy  publicystycz- 
ne, przelotnej  doniosłości,  rozbierane  i stresz- 
czane szeroko,  gdy  dla  nowych,  głębokich, 
doniosłych  i żywotnych  myśli  Szczepanow- 
skiego,  dla  zasług  społecznych  i artyzmu 
Prusa,  wielkiego  pisarza,  brakło  miejsca  Lu- 
dwik Dębicki,  skromny  publicysta  i feljeto- 
nista  z obozu  stańczyków,  więcej  interesuje 
historyka  literatury  polskiej,  niż  Chmielow- 
ski, który  całe  obecne  pokolenie  zaznajamiał 
rozumnie,  krytycznie  z dawną  i współczesną 
literaturą. 

Jak  grono  zacuych,  jako  ludzie  i Polacy, 
lecz  krótkowidzących,  jako  myśliciele  i kry- 
tycy,  wielbicieli  pseudoklasycyzmu  łudziło 
się,  że  „Ziemiaństwem"  Koźmiana  i prze- 
kładami Osińskiego  przeciwważą  wpływ  sza- 
lonych i niedorzecznych  utworów  Mickiewi- 
cza, Zaleskiego,  Goszczyńskiego,  tak  i teraz 
znowu,  nienauczony  doświadczeniem  przeszło- 
ści prof.  Tarnowski,  chce  tworami,  postacia- 
mi Koźmianów.  Kajsiewiczów,  Siemieńskich, 
przesłonić  i stłumić  blask  talentów,  rozległość 
wpływu,  owładnięcie  dusz  współczesnych 
przez  takich  niepospolitych  przedstawicieli 
modernizmu  polskiego,  jak  Wyspiański,  Że- 
romski, Przybyszewski,  Kasprowicz,  Siero- 
szewski, Daniłowski  i długi  szereg  mniej- 
szych. Być  może,  iż  jestto  pojaw  przemi- 
jający, chorobliwy  (miał  te  cechy  i roman- 
tyzm w zuacznej  części),  ale  jest  on  wyra- 
zem stanu  dusz  współczesnych,  dusz  prze- 
czulonych, zrozpaczonych,  nie  znajdujących 
oparcia  ni  ponad  sobą  ni  w sobie.  Pojaw 
ten  ma  zresztą  głębokie  przyczyny  zarówno 
w obecnym  stanie  duchowym  całej  ludzkości, 
jak  i w specjalnych  warunkach  społecznych 
i politycznych  naszego  bytu  narodowego. 
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Obowiązkiem  historyka  literatury  było  pod- 
dać ten  pojaw  głębokiej  analizie,  do  której 
zresztą  materjalu  i wskazówek  dostarczyć 
mogła,  niestety  mało  znana  prof.  Tarnow- 
skiemu, bogata  literatura  krytyczna,  wywo- 
łana przez  rozkwit  modernizmu  i zagadko- 
wość  utworów  Wyspiańskiego  i Przybyszew- 
skiego. Studja  krytyczne  Feldmana,  Poto- 
ckiego, Matuszewskiego,  Brzozowskiego,  Wa- 
silewskiego, Stena  i innych,  mające  dziś  wię- 
cej może  czyteluików,  niż  rozbierani  przez 
nich  pisarze,  są  same  przez  się  poważnym 
zjawiskiem,  świadczącym  o świetnym  roz- 
kwicie krytyki  literackiej. 

Zjawisko  to  uszło  jednak  uwagi  prof.  któ- 
ry, jak  świadczy  ustęp  o pracach  nad  hi- 
storją  literatury  polskiej  i o studjach  krytycz- 
nych, ma  bardzo  ubogą  i niedokładną  zna- 
jomość dokonanych  na  tym  polu  badań  i wy- 
liczeniem pobieżuem  usiłuje  zastąpić  brak 
obrazu,  przedstawiającego  rozwój  i postęp 
tej  pracy  w drugiej  połowie  wieku  19. 

Po  książkach  Chmielowskiego  i Feldmana, 
które  rozeszły  się  w licznych,  coraz  to  po- 
większanych wydaniach,  zarys  najnowszej 
literatury,  zawartej  w dziele  prof.  Tarnow- 
skiego, razi  obznajmionego  z powyższemi 
pracami  czytelnika,  zarówno  układem,  prze- 
kształcaj ącym  w odwrotnym  stosunku  rolę 
i doniosłość  omawianych  postaci  i utworów, 
jak  i metodą  rozbioru,  polegającego  zwykle 
na  drobiazgowych,  nudnych  niekiedy,  często 
niepotrzebnych  streszczeniach,  nie  uwydat- 
niających subtelniejszych  odcieni  i znamion 
twórczości,  ni  związku  rozbieranego  tworu, 
ze  stanem  duchowym  twórcy  i epoki,  w któ- 
rej powstawał.  Prof.  Tarnowski,  jak  się 
trafnie  wyraził  Wł.  Jabłonowski  („Myśl  Pol- 
ska" nr.  25),  jest  najczęściej  „o  sto  mil“  od 
„prawdziwych  przyczyn  i źródeł"  natchnie- 
nia takich  pisarzów,  jak  Kasprowicz,  Przy- 
byszewski, Żeromski,  Berent  i inni. 

Pojawiając  się  w chwili  rozpoczynającego 
się  u nas  otrzeźwienia  umysłów,  rozczaro- 
wanych wynikami  świeżo  przebytej  rewo- 
lucji, książka  prof.  Tarnowskiego  miała  do- 
niosłe do  spełnienia  zadanie:  spokojną,  przed- 
miotową, głęboką  oceną  i rozbiorem  głów- 
nych utworów  najnowszej  literatury,  która 
w ruchu  ostatnim  doniosłą  odegrała  rolę, — 
poprzeć  i wzmocnić  budzącą  się  w duszach 
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reakcję.  To  jednak,  co  nam  dał  profesor  j 
i krytyk  krakowski,  nie  może  przeciwdzia- 
łać skutecznie  wpływowi  tak  rozpowszech- 
nionych prac  Feldmana,  i Brzozowskiego, 
nie  może  przekonać  i pociągnąć  czytelników 
dzisiejszych,  nawykłych  do  głębokości,  siły 
i subtelności  tak  myśli,  jak  artyzmu,  zarów- 
no u wybitnych  przywódzców  naszego  mo- 
dernizmu, jak  i u torujących  im  drogę  do 
dusz  ludzkich  — krytyków. 

Br.  Chlebowski. 

Historja. 

Glatman  Ludwik.  Szkice  historyczne.  8-ka, 
str.  303.  Kraków,  1906.  Spółka  Wydawnicza 
Polska.  Cena  rb.  1.80. 

Jest  to  zbiór  drobnych  prac  p.  G.,  które 
raczej  nazwać  można  artykułami,  a może 
i rozprawkami,  aniżeli  monografjami,  ponie- 
waż w nader  małej  mierze  przyczyniają  się 
one  do  wyjaśnienia  historji  a przy  tom  nie 
zdradzają  należytego  wyzyskania,  ani  opano- 
wania źródeł.  Autor  pisał  rozprawki  te  przy- 
godnie, korzystając  z lada  jakiego  rękopisu 
lub  kroniki.  Czego  tam  niema!  Gabor  Ba- 
tory, pretendent  do  korony  polskiej.  Poje- 
dynek Tarły.  Z dziejów  Zamościa.  Spór 
dwóch  kościołów.  Doktorka  medycyny 
i okulistka  polska  w XVIII  w.  Początek 
powstania  Rakoczego.  Ciekawy  list  do  Zyg-  i 
munta  III.  Prababy  wielkich  rodów.  Dwa 
wiersze  na  cześć  Kościuszki  w setną  ro- 
cznicę przysięgi.  Skon  Jana  III  i — powieść, 
napisana  według  dawnej  recepty  z przed 
60  laty  p.  t.  Smoleńskie  wspominki.  Zbio- 
rek nosi  tytuł:  .Szkice  historyczne14.  Nie- 

wiem,  azali  do  podobnych  „Szkiców"  kwa- 
lifikują się  wierszyki  młodzieńcze  i dosyć 
romantyczna  powiastka,  osnuta  na  tle 
oblężenia  Smoleńska  przez  Zygmunta  III. 
Ma  jednak  ta  powiastka  strony  dodatnie, 
niedość  wyzyskane  przez  autorów  podręcz- 
ników do  historji  polskiej.  Jest  to  szczegół, 
tyczący  się  drugiego  samozwańca,  którego, 
gdzieś  koło  Starodubia,  wynalazł  szlachcic 
polski  Miechowicki.  Tego  to  nowego  pre- 
tendenta Jan  Piotr  Sapieha,  starosta  uświac- 
ki,  wsławiony  w bitwie  pod  Kircholmem, 
z owdowiałą  Maryną  ślubem  małżeńskim 
związał.  X iemniej  ciekawym  szczegółem  jest 


fakt,  że  ofiarowanie  tronu  carskiego  Włady- 
sławowi IV  było  czczą  obiecanką,  aby  w ten 
sposób  nakłonić  naszych  do  zaniechania 
Smoleńska,  bądź  też  — dążeniem  pewnej  partji 
bojarów,  z którymi  naród  rosyjski  bynaj- 
mniej nie  sympatyzował. 

Pretendentura  Gabora  (Gabrjela)  Batorego 
do  korony  polskiej,  lubo  może  być  przy- 
czynkiem do  historji  polskiej,  wszakże  za- 
wiera niektóre  mylne  daty  i fakty,  których 
wytknięcie  będzie  naszem  zadaniem.  Stefan 
Batory  powołany  został  na  tron  polski  w r. 
1575,  a nie  1576,  bo  już  14  stycznia  1576 
przybył  na  zjazd  do  Jędrzejowa  Hieronim 
Pobóg  Filipowski  i przywiózł  od  Batorego 
listy,  w których  książę  siedmiogrodzki  na- 
dzieją rychłego  przybycia  do  Krakowa 
wszystkich  obocn3'ch  na  zjeździe  pociesza. 

Zygmunt  Batory,  syn  Krzysztofa,  a bra- 
tanek naszego  Stefana,  obrany  był  na  księ- 
cia siedmiogrodzkiego  przez  stany  w Koloz- 
svarze  w maju  1581  r.  Śmierć  ojca  jego 
Krzysztofa  nastąpiła  26  maja  t.  r.  Regencję 
więc  sprawował  nie  Jan  Geczy  (według  myl- 
nej pisowni  autora  Getzi).  lecz  Stefan  Bockay, 
Jan  Galfy  i Dyonizy  Csiiky.  Autor,  o ile 
nam  wiadomo,  pierwszy  wprowadza  preten- 
denturę  Zygmunta  do  tronu  polskiego.  Ko- 
rzystał pretendent  z w*yjazdu  Zygmunta  III 
do  Szwecji  1593  i przybył  nawet  w tym 
czasie  do  Krakowa,  gdzie  krótko  zabawiw- 
szy, z niczem  do  Siedmiogrodu  powrócił. 
Drugim  pretendentem  był  Gabrjel  (Gabor) 
Batory,  syn  Stefana  Batorego,  bratanka  kró- 
la polskiego.  Tutaj  nadmienić  należy,  że 
stryj  Gabrjela,  Baltazar,  bynajmniej  nie  za- 
mierzał wydrzeć  mitry  książęcej  (a  nie  koro- 
ny) swemu  bratankowi  Zygmuntowi,  jak 
chce  autor,  lecz  śmierć  jego  przez  udusze- 
nie nastąpiła  w skutek  antagonizmu,  jaki 
żywił  względem  cesarza  Rudolfa,  nie  uznając 
uchwał  sejmu  siedmiogrodzkiego,  gardłują- 
cego za  przyłączeniem  tego  księstwa  do  po- 
siadłości pomienionego  cesarza. 

Obrany  przez  Siedmiogrodzian  na  księcia, 
Zygmunt  Rakoczy  (w  Kolozsvarze  11  lutego 
1607  r.)  nie  zrezygnował  dobrowolnie  z księs- 
twa, bo  do  tego  był  zmuszony  przez  Gabo- 
ra Batorego  d.  3 marca  1608  r. 

Nie  będziemy  szczegółowo  streszczać  roz- 
prawki p.  G.,  nadmienimy  tylko,  że  preten- 
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denturaGabrjela  do  tronu  polskiego  stała  się 
wszystkim  wiadomą  w czasie  rokoszu  gu- 
zowskiego,  albowiem  po  detronizacji  Zyg- 
munta III.  ogłoszono  kandydaturę  Gabrjela. 
Stadnicki,  zwany  „djabłem“,  Herburt  z Do- 
bromila  i Janusz  Radziwiłł,  byli  głównymi 
rzecznikami  pretendenta. 

Inne  rozprawki,  jak:  Pojedynek  Tarły. 

Z dziejów  Zamościa.  Spór  dwóch  kościołów 
i t.  d.  nie  mają  żadnej  wartości  liistorycz- 
nej.  Są  to  gawędy  i anegdoty. 

.7.  F.  Gajsler. 

Kraushar  Aleksander.  Miscellanea  historyczne. 
VI.  Z Archiwum  Senatora  Nowosilcowa.  Uwa- 
gi nad  Konstytucją  Królestwa  z r.  1815.  War- 
szawa, 1906.  VIII.  Trzy  sceny  sejmowe  w zam- 
ku królewskim  w Warszawie  161 1 — 1791  — 1818 
(z  ilustracjami).  Warszawa,  1906.  X!.  Podró- 
że królewicza  polskiego,  późniejszego  kró- 
la Augusta  III  (Niemcy  — Francja  — Włochy) 
1711  — 1717.  Z dyarjusza  rękopiśmiennego- 
Część  pierwsza.  Lwów,  1906.  Skł.  głów, 
w księg.  Gebethnera  i Wolffa. 

VI.  P.  Kraushar,  korzystając  z archiwum 
kancelarji  byłego  namiestnictwa,  zwrócił 
uwagę,  że  niektóre  z autografów  senatora 
Nowosilcowa  zaliczono  mylnie  do  papierów 
po  księdzu  Staszicu.  To  też  i prof.  Cwietajew, 
ogłosiwszy  przekład  rosyjski  Uwag  nad  Kou- 
stytucją  z 1815  (Russkaja  Starina  z r.  1005) 
nie  mógł  się  wyleczyć  z tego  błędu. 

Uwagi  senatora  Nowosilcowa,  o ile  wno- 
sić mogę  z argumentacji  p.  K.,  wywodzą 
początek  od  zjazdu  trzech  monarchów  w Opa- 
wie 1820.  Uwagi  tchną  nie  tyle  duchem 
narodowym,  który  dzisiaj  w polityce  mo- 
carstw panuje,  ile  — reakcyjnym  w kierun- 
ku ultrakonserwaty  wnyra,  wzbudzającym 
sympatję  w zachowawcach  tego  rodzaju  jak 
Koźmiuu,  który  Konstytucję  Księstwa  Warsz. 
za  odpowiedniejszą  uwraża. 

VIII.  Autor  w sposób  popularny  przy-  i 
pominą  nam  trzy  ważue  w dziejach  chwile,  I 
których  widownią  był  zamek  królewski 
w Warszawie.  Z dawnej  sali  sejmosvej  za-  ' 
chowała  się  w salach  redutowych  Teatru  j 
Wielkiego  balustrada  balkonowa.  Trzy  ry- 
ciny uprzytamniają  te  chwile.  Pierwsza 
z nich  przedstawia  kopię  obrazu  Tomasza 
Dolabelli:  Tryumf  Żółkiewskiego  w 1611; 
druga:  Ogłoszenie  Konstytucji  3 maja  1791  j 
a trzecia:  pierwszy  sejm  Królestwa  Polskie- 


go 1818  r.  Twórcami  drugiego  i trzeciego 
obrazu  są:  Norblin,  de  la  Oourdaine  i Mi- 
chał Stachowicz.  Pierwotna  sala  sejmowa 
z 1611  pozbawiona  jest  galerji,  zaprowadzo- 
nej dopiero  w XVIII  w.  Jakiego  pędzla  były 
alfresca  w r.  1611,  niewiadomo.  Sala  dosyć 
skromna.  Widok  onej  sali,  roboty  Dolabelli, 
ofiarował  August  II  Piotrowi  W.  Dwie  na- 
stępne sale  z 1791  i 1818  znacznie  podwyż- 
szone i opatrzone  galerjami  dla  widzów. 

XI.  Dzięki  staraniom  p.  K.  zawdzięcza- 
my mu  dyarjusz  podróży  królewicza  Augu- 
sta, skreślony  przez  wojewodę  malborskiego, 
Jana  Jerzego  Przebendowskiego,  który  to- 
warzyszył królewiczowi  w podróży  do  Nie- 
miec, Francji  i Włoch.  Początek  dyarju- 
sza znalazł  p.  K.  w bibliotece  uniwersytec- 
kiej w Warszawie,  ostatek  zaś  otrzymał  ze 
zbiorów  ś.  p-  Konstantego  hr.  Przeżdzieckie- 
go.  Dyarjusz  ten  może  być  przyczynkiem 
do  psychologji  większości  dostojników  z cza- 
sów saskich.  Przebendowski,  z kalwina  ka- 
tolik, raczej  Niemiec,  aniżeli  polak,  prze- 
biegły i zręczny,  nie  zdradza  wysokiej  inte- 
ligiencji,  mimo  łaciny,  którą  polszczyznę 
swoją  naszpikował.  Pozbawiony  smaku  este- 
tycznego, widząc  w Norymberdze  liczne  za- 
bytki, prostacze  jeno  wyraża  zadziwienie. 
Język  gminny  razi  często  brakiem  ortogra- 
fji.  Nieznajomość  geograf j i widnieje  w pi- 
sowni nazw  miejscowości,  jak  np.  Anhalt 
Keten,  zam.  Anhalt  Kótheu  i t.  p.  Nato- 
miast w przestrzeganiu  i znajomości  etykie- 
ty, godną  podziwu  biegłość  okazuje.  Kró- 
lewicz czas  na  ucztach  i na  polowaniu  traci, 
niewiele  wróżąc  dobra  na  przyszłego  wład- 
cę; bo  czegóż  miał  się  nauczyć  od  takiego 
mentora,  jak  Przebeudowski?  Smutny  to 
obraz  upadku  i zwyrodnienia,  przejawiają- 
cego się  gasnącym  błyskiem  w konfederacji 
targowickiej.  Szkoda,  że  dyarjusz  urywa 
się  w cz.  I na  pobycie  we  Frankfurcie  nad 
Menem.  Ciekawy  jest  opis  pobytu  królewi- 
cza w Beireuth  i Erlangen,  niegdyś  rezy- 
dencji margrabiów  Brandenburg  - Beireuth, 
zkąd  August  II  miał  małżonkę  Eberhardinę 
Krystynę,  córkę  margrabiego  Ernesta.  Autor, 
Przebendowski,  nie  opisuje  ciekawego  wiel- 
ce pod  względem  sztuki  pałacu  margrabio- 
wskiego,  gdzie  dziś  uniwersytet.  Nie  umie 
też  ocenić  piękności  sławnego  relikwiarza 
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w kościele  św.  Sebalda  w Norymberdze. 
Malowidła  Kranaclia  i drzeworyty  Diirera 
zgoła  dla  Przebendowskiego  nie  istnieją. 
Oczekujemy  niecierpliwie  części  II. 

J.  F.  Gajsler. 


Tyszka  Wanda.  Polska  pnrozbiorotoa  w krót- 
kim zarysie,  lb-ka,  str.  165.  Warszawa,  1905. 
Nakładem  „Ziarna“.  Skł.  głów.  w księg.  E. 
Wende  i Sp.  Cena  w opr.  kop.  50. 

Popularyzowanie  wiedzy  w ogólności,  a 
szczególniej  dziejów  ojczystych,  jest  zada- 
niem wdzięcznem  i bardzo  pożytecznem; 
idzie  tylko  o to,  aby  popularyzator  miał  j 
gruntowną  wiedzę,  talent  pisarski  i szcze- 
gólną zdolność  zastosowania  się  do  pojęć 
niewykształconych  czytelników  — wówczas 
stworzy  rzecz  godną  Akademji;  nie  posiada- 
jący tych  zalet  zdobędzie  się  na  tandetę. 

O dziejach  Polski  porozbiorowej,  czy  to 
w całości,  czy  w opracowaniach  poszczegól- 
nych wydarzeń,  marny  bogatą  literaturę,  : 
pierwszorzędnej  wartości  naukowej. 

Te  ogólne  uwagi  nasunęły  się  nam  przy  j 
zdawaniu  sprawy  z książki,  pod  tytułem  wy-  ' 
żej  przytoczonym.  Polska  porozbiorowa,  j 
w układzie  autorki  składa  się  z następują- 
cych artykułów:  „Po  rozbiorze.  Pod  berłem  | 
prnskiem.  Galicja.  Książę  Czartoryski.  Le-  ^ 
gjony.  Księstwo  Warszawskie.  Polacy  w 
Iliszpanji.  Bitwa  pod  Paszynem.  Wypra- 
wa wojenna  ks.  Józefa.  Kampanja  r.  1812. 
Kongres  Wiedeński.  Królestwo  Kongreso- 
we. Rewolucja  1813  r.  Upadek  rewolucji. 
Galicja.  W.  ks.  Poznańskie.  Rok  1848. 
Andrzej  Zamojski,  Wielopolski.  Powstanie 
r.  1863.  Reorganizacja  Królestwa.  W za- 
borze pruskim  i austrjackim1*. 

Nie  wiadomo  w jakim  celu  i dla  kogo  ta  i 
książka  była  napisana;  nie  dla  inteligentów, 
bo  nie  jest  pracą  naukową  — ani  dla  szarej 
publiczności,  gdyż  nie  jest  dydaktyczną. 
Przeciętny  czytelnik  nie  zrozumie  dlaczego 
powstały  legjouy,  nie  zrozumie  ani  r.  1812,  ■ 
ani  1831,  1848  ani  1863,  gdyż  autorka  za-  i 
pomniała  wskazać,  że  miłość  ojczyzny  jest 
godną  naśladowania;  że  ona  to,  jako  nić  czer- 
wona, powinna  się  przewijać  przez  całą 
książkę.  To  stanowisko  autorki,  umyślne  czy 
przypadkowe,  jest  kardynalnym  błędem;  po- 
wtóre,  czytelnik  nie  znajdzie  w książce  1 


wskazówek  właściwych  dalszego  postępo- 
wania. O zaletach  lub  wadach  literackich, 
niema  co  mówić;  jest  to  pierwszy  zarys, 
konspekt,  który  przy  opracowaniu  ponow- 
nem,  a naukowem  — może  z czasem  posłu- 
żyć do  napisania  książki  podręcznej.  Błę- 
dów jest  dużo,  na  niektóre  tylko  zwracam 
uwagę.  Na  str.  65  czytamy,  że:  ks.  Kon- 
stanty „nie  mieszał  się  do  spraw  publicz- 
nych." Jakie  to  sprawy  publiczne,  do  któ- 
rychby  się  ks.  Konstanty  nie  mieszał,  ma 
na  myśli  autorka,  nie  podobna  wyrozumieć. 
Na  tejże  stronicy  wspomniano,  że  towarzy- 
stwo patrjotyezue  w Warszawie  wyptynęło 
z rewolucji  lipcowej  w Paryżu.  „Już  od 
r.  1816,— czytamy  na  str.  66,  — toczyła  się 
w Polsce  walka  klasyków  i romantyków, 
zwana  walką  obskurantyzmu  z liberalizmem. 
Powstało  towarzystwo  narodowe  w War- 
szawie, towarzystwo  „Szubrawców*  w Wil- 
nie i wiele  iunych“.  Gdzie  Rzym,  gdzie 
Krym  — odpowiemy  na  to  i przechodzimy 
do  następnej  str.  67:  „Postawienie  przez 

Aleksandra  l na  czele  rządu  senatora  No- 
wosilcowa  drażniło  wszystkich,  ponieważ 
zmniejszył  on  liczbę  szkół,  zaprowadził  cen- 
zurę i surowo  karał  najmniejsze  winy“;  albo 
na  str.  85:  „Pułkownik  Ordon,  nie  mogąc 
obronić  swojej  reduty,  śmierć  w niej  zna- 
laz.ł“.  Gdyby  autorka,  zamiast  tego  ostat- 
niego fałszu,  zamieściła  przepiękny  wiersz 
Mickiewicza,  sprawiłaby  czytelnikowi  wiel- 
ką przyjemność,  a sprawozdawcy  oszczędzi- 
łaby żulu  do  siebie.  Na  str.  153  czytamy: 
„Dobra  duchowne  na  mocy  ukazu  z r.  1865 
przeszły  na  skarb“.  W tern  miejscu  należa- 
ło wyjaśnić,  czy  to  była  kouiiskata,  czy  też, 
jak  rząd  utrzymuje,  tylko  nadzór  admini- 
stracyjny, aby  dochody  z tych  dóbr,  wy- 
łącznie przeznaczone  na  utrzymanie  ducho- 
wieństwa, prawidłowo  wpływały.  Nie  jest 
to  bynajmniej  drobiazg,  lecz  rzeczywiście 
rzecz  ważna,  której  historyk  tej  smutnej 
epoki  nie  powinien  był  bez  należytego  wyjaś- 
nienia pozostawić.  Podany  na  str.  125  por- 
tret rzekomo  arcybiskupa  Felińskiego,  jest 
portretem  Fijałkowskiego,  metropolity. 

Ponieważ  autorka  zapomniała  zupełnie  o 
istnieniu  emigracji,  przeto  cała  epoka  od 
1832  do  1863  r.  jest  pełną  zagadek  i niedo- 
mówień; a szkoda  — tembardziej,  że  tylu  uczo- 
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nych  ludzi  tej  właśnie  epoce  poświęciło  ! 
wiele  prac  naukowych. 

Józef  Bieliński. 

I 

Nauki  społeczne  i ekonomja. 

Limanowski  Bolesław.  Naród  i państwo. 
Studjum  socjologiczne.  8-ka,  str.  99.  Kra- 
ków, 1907.  Skł.  głów.  w księg.  Centnerszwe- 
ra.  Cena  kop.  80. 

Jednym  z najważniejszych  zagadnień  so-  j 
cjologicznych  i politycznych  jest  zbadanie 
stosunku,  zachodzącego  między  narodem  i 
państwem.  Podjął  się  go  szanowny  i słusz- 
nie ceniony  B.  Limanowski,  niestety  jednak  , 
broszurka  ostatnia  nie  dość  godnie  wieńczy 
czterdziestoletnią  działalność  pisarską  i po- 
lityczną człowieka  o tak  niepospolicie  twór- 
czym umyśle,  tak  zawsze  młodzieńczo-gorą- 
cym  sercu.  Spętały  autora  dogmaty  so- 
cjalizmu, niwecząc  oryginalność  pomysłów. 

Podnieść  należy  metodę  historyczną,  któ-  1 
rej  użył  p.  L.  całkiem  trafnie.  Książka 
rozłożyć  się  daje  na  2 działy:  historyczny 
i teoretyczny.  Pierwszy  zarysowuje  stosu- 
nek wzajemny  narodu  i państwa  na  tle  hi- 
torji  francuskiej  (autor  wybrał  Francję  ze- 
względu  na  klasyczny,  że  tak  powiem,  prze- 
bieg procesów,  odby wających  się  w naro- 
dzie i państwie,  oraz  na  znakomite  opraco- 
wania jej  dziejów)  i wogóle  napisany  jest 
dobrze.  Drugi  dział — znacznie  gorzej. 

Samo  np.  określenie  narodu,  jako  „społecz- 
ności żyjącej,  organicznej"  zastosować  się 
da  również  do  plemionia  pierwotnego,  autor 
zaś  rozróżnia  dokładnie  pojęcie  plemienia 
i narodowości,  gdy  mów  i (str.  83).  „Czło- 
wiek bez  uczuć  patriotycznych  jest  kaleką 
moralnym,  spada  do  poziomu  dzikich  ple- 
mion, które  jeszcze  nie  doszły  do  rozwoju 
narodowego". 

Nieścisłem  jest  również  określenie  państwa:  | 
„jest  to  przede  w szystkiein  ujęta  w granice 
przestrzeń  ziemi  z jej  tworami  i ludnością 
na  niej  zamieszkałą,  a następnie  wszelkiego 
rodzaju  urządzenia  (instytucje),  służące  do 
władania  i gospodarowania  na  niej".  O ja- 
kich granicach  mowa?  naturalr^ch  czy  po- 
litycznych? Brak  też  wzmianki  o tak  za- 
sadniczych elementach  państwa,  jak  władza 
zwierzchnia,  przymus.  „Źródłem  patrjotyz- 


mu  państwowego  jest  ślepe  przywiązanie  do 
tronu,  do  monarchy".  Kie  dziwmy  się,  gdy 
ulegając  sngiestji  austrjackości,  pisze  tak 
Menger,  ale  p.  L.  zbyt  zna  chyba  nasze 
dzieje,  aby  widzieć  samo  przywiązanie  do 
monarchy  w akcji  ratujących  państwo  pol- 
skie Stasziców,  Kołłątajów,  Potockich  .... 
A rok  1831?  A jeżeli  sięgniemy  do  historji, 
z której  p.  L.  czerpie  patrjotyzm  płomienny 
Francji  rewolucyjnej?  Lub  wreszcie  walka 
Stanów  Zjednoczonych  z Anglją 

„Naród  może  istnieć  i rozwijać  się,  nawet 
pozbawiony  własnego  państwa,  jak  up.  na- 
ród polski"  (mówi  autor  na  str.  80,  lecz  na 
str.  8 czytamy):  „podbój  państwa  Prowan- 
salów  nie  zniszczył  ich  języka  . . . , ale  po- 
wstrzymał jego  rozwój,  stłumił  jego  litera- 
turę, obniżył  nmyslowość  prowansalską1*  i 
dalej  na  86  str.:  „Do  spotęgowania  uczucia 

narodowrego  przyczynia  się  w wysokim  stop- 
niu posiadanie  własnego  państwa.  Przez 
szkoły,  przez  instytucje  wzajemności  życio- 
wej, przez  wspólną  pracę  nad  utrzymaniem 
i ulepszeniem  ustroju  gospodarczego,  wszcze- 
pia się,  krzepi  i kształci  patrjotyzm"  . . . 

Trudno  o konsekwencję,  gdy  autor  uzna- 
je fakty,  sprzeczne  z dogmatami,  a dogma- 
tów' wyrzec  się  nie  może.  Taką  niekonse- 
kwencją jest  w p.  L.,  niewątpliwym  patrjo- 
cie,  wstręt  do  każdego  państwra,  niebędące- 
go  rzecząpospolitą  socjalistyczną. 

Wł.  Stadnicki. 

Maslow  P.  Krytyka  programów  agrarnych, 
oraz  projekt  programu.  8-ka,  str.  XVII  40. 
Lwów,  1907.  Polskie  Tow.  Nakł.  Warszawa, 
E.  Wende  « Sp.  Cena  kop.  30. 

Jakkolwiek  książka  ta  jest  tłumac: 
zwracamy  na  nią  uwagę  naszych  C2  cr  . .. 
ków,  gdyż,  jak  słusznie  zauważyli  y } 
macze,  kwestja  agrarna  jest  środkiem  . 
rewolucyjnego  w Bossji,  a książka  >•  <v 
posłużyć  nam  może  do  zorjentowai 
nietylko  wśród  różnych  programów 
nych  różnych  partji  politycznych  rosj 
ale — i to  ważniejsza  — do  zrozumienia  n -<• 
zasadniczych  i taktycznych  pobudek 
dujących  o treści  tych  programów.  1 ■ 
dujemy  się  up.,  że,  aby  nie  zostać  w o . 
ruchu,  partja  S.  D.  postanowiła  p*  ;. 
dążenie  włościan  do  konfiskaty  ziemi  < 
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ników,  o ile  włościanie  przyjmą  hasło  wol-  i 
ności  politycznej. 

Program,  którego  broni  autor,  opracowa- 
uy  został  przez  niego  przy  współpracownic- 
twie  najuczeńszego  socjaldemokraty  rosyj- 
skiego, J.  Plechanowa.  Je6tto  projekt  „mu- 
nicypalizacji  ziemi*,  oddania  ziemi,  będącej 
dziś  własnością  prywatną,  w ręce  samo- 
rządnych miejscowych  organizacji  wielkich 
okręgów  (ziemstw  lub  sejmów).  Jlosyjska 
S.  D.  uważa,  że  wywłaszczenie  środków 
produkcji  (a  więc  i ziemi),  jest  żądaniem 
maksymalnem,  na  razie  nieziszc/.alnem,  pro-  i 
ponuje  zatem  „municypa!izację“,  która  za- 
bierze całą  rentę  gruntową  na  rzecz  ludu 
i ziarnie  wpływy  wielkich  posiadaczów  ziem- 
skich w państwie.  Jednocześnie  dobru  puń- 
stwowe,  kościelne,  klasztorne  i rodziny 
cesarskiej  „oddane  zostaną  do  rozporządzenia 
państwa  dla  osiągnięcia  najprzydatniejsze- 
go (?)  użytkowania  ich  przez  ludność*. 

Dla  ułatwienia,  tłumacze  zaopatrzyli  bro- 
szurę przedmową,  w której  starali  się  wy- 
jaśnić historję  kwestji  agrarnej  w Rosji 
i gienezę  programów  jej  rozwiązania. 

Zachęcając  do  zaznajomienia  się  z pracą 
p.  Masłowa,  uważamy  za  potrzebne  wyjaś- 
nienia te  jeszcze  dopełnić.  Socjalni  rewo- 
lucjoniści i socjaliści  ludowcy  (narodnyjo 
socjalisty),  których  Masłów  traktuje  jako 
jeduę  partję,  .wywodzą  się  od  t.  zw.  .Na-  ! 
rodników1*.  Wspomniani  na  str.  17  „zagrod- 
nicy, nie  są  zagrodnikami  w tein  znaczeniu, 
jakie  wyrazowi  temu  dajemy  w Królestwie. 
Mowa  tu  o włościanach,  posiadających  zie- 
mię na  podstawie  własności  rodzinnej,  pry- 
watnej, a nie  wspólnej,  mirskiej.  Własność 
taka  fpodwornaja)  istnieje  w guberniach 
Południowo  i Północno  Zachodnich,  w Czer- 
nichowskiej, Połtawskiej  i w części  Char- 
kowskiej gubernji.  Na  stronicy  6 wyrazu 
„nadział**  użyto  w znaczeniu  podział,  a bar-  i 
dzo  często  użyto  terminu:  „partja  robotni- 
cza* — zamiast  „partja  S.  I)." 

Czem  są  „odcinki**  wyjaśniono  dopiero  na 
str.  24. 

Wyrażenie  „inunicypalizacja  wielkiej  po- 
siadlości**  jest  b.  niefortunne.  Termin  „mu- 
nicypalizacja**  oznacza  powierzenie  gminie 
zarządu  nad  pewnemi  gałęziami  przemysłu: 
tramwajami,  wodociągami  etc.;  wiąże  się 


on  ściśle  z pojęciem  gminy  wiejskiej,  a nie 
prowincji  autonomicznej. 

St.  Piotrowski. 


Sombart  Werner.  Socjalizm  i ruch  społecz- 
ny. Przekład  z piątego,  nanowo  opracowane- 
go wydania.  8-ka,  str.  384.  Lwów,  1907. 
Polskie  Towarzystwo  Nakładowe.  Warszawa, 
O.  Centnerszwer  i Sp.  Cena  rb.  1.60. 

Rzadko  zdarza  się  napotkać  uczonego,  któ- 
ryby' umiał  zorjentować  się  w ognisku  wiel- 
kiego życiowego  procesu  historji,  zwanego 
krótko  ruchem  społecznym:  pył  książkowy 
mąci  wzrok  ludzi  nauki.  Jednym  z wyjąt- 
ków rzadkich  jest  Werner  Sombart. 

Z małej  broszurki  „O  socjalizmie**,  wyda- 
nej przed  10  laty,  powstało  teraz  w 5-yrn 
wydaniu  obszerne  dzieło  naukowe.  Ze  wzro- 
stem objętości,  rozszerzyła  się  zarazem  treść 
jego  wewnętrzna,  tak  pod  względem  mater- 
jału  statystycznego,  zwłaszcza  odnośnie  do 
wypadków  z ostatniego  dziesięciolecia,  jako- 
też  co  do  uwzględnienia  dzisiejszych  zaga- 
dnień socjalizmu,  z których  marksizmowi 
i jego  krytyce  autor  znaczną  część  książki 
poświęca. 

Książka  składa  się  z dwu  głównych  czę- 
ści, zaznaczonych  już  w tytule;  pierwsza 
poświęcona  jest  socjalizmowi,  druga— współ- 
czesnemu ruchowi  społecznemu  Przez  so- 
cjalizm rozumie  Sombart  wszystkie  teore- 
tyczne usiłowania,  zakreślające  cele  dąże- 
niom proletarjatu,  powołujące  go  do  walki 
i wskazujące  drogę,  do  tego  celu  wiodącą; 
wszystkie  zaś  praktyczne  próby  wcielenia 
tych  myśli  w czyn,  nazywa  on  współczes- 
nym ruchem  społecznym.  Socjalizm  i ruch 
społeczny  to,  zdaniem  jego,  tylko  dwie  róż- 
ne strony  jednego  i tegoż  samego  zjawiska, 
a mają  się  one  do  siebie,  jak  myśl  i czyn,  jak 
myśl  i ciało.  Niezmiernie  zajmującą  i traf- 
ną wydaje  nam  się  charakterystyka  t.  zw. 
socjalizmu  utopijnego,  jako  epoki  socjalizmu 
racjonalnego.  Źródłem  jego  teorji  była  filo- 
zofja  społeczna  XVIII  wieku,  opierająca  się 
na  kulcie  rozumu  i wiedzy.  Przeobrażenie 
społeczeństwa  na  podstawie  naturalnych  w-a- 
runków  życia  społecznego  i poznaniu  praw- 
dy', jest  wedle  tej  iilozofji  zagadnieniem 
wiedzy,  przeto  idzie  o to,  ażeby  ową  naukę 
głosić,  prawdę  odsłaniać,  oświatę  szerzyć- 
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Zasadniczą  myślą  tej  teorji  jest  wiara  w uś- 
wiadomienie i potęgę  poznania  dobra  — 
lecz  w tej  myśli  tkwią  głównie  pierwiastki 
utopijności.  Utopijni  socjaliści  nie  znają 
jeszcze  rzeczywistych  czynników  życia  spo- 
łecznego — kwestja  przeobrażenia  się  świata 
kapitalistycznego  w socjalistyczny  przed- 
stawia 6ię  w głowach  ich,  jako  prosta 
kwestja  poznania.  Spadkobiercami  racjona- 
listycznych socjalistów  są  dzisiaj,  zdaniem  : 
autora,  anarchiści. 

Poznanie  i wyświetlenie  czynników  twór- 
czych społeczeństwa,  jest  zasługą  Marksa, 
jego  historycznym  czynem  pierwszorzędnej 
wagi.  Wprawdzie,  już  od  początku  XIX  w. 
dostrzec  można  ważną  zmianę  w zasadni- 
czych poglądach  na  państwo  i społeczeń- 
stwo; racjonalistyczne  poglądy  wypiera  po- 
gląd historyczny,  czyli  realistyczny.  Punktem 
wyjścia  dla  nowego  kierunku  myśli  jest 
krytyka  stosunków  politycznych.  Uznano 
teraz,  że  ustrój  prawno-polityczny  nie  może  i 
być  tworem  rozumu,  ale  wyrasta  z rozwoju 
społecznego.  Lecz  jasno  i dobitnie  wypo- 
wiedzieli to  poraź  pierwszy  dopiero  Marks  i 
Engels,  że  ruch  społeczny  należy  pojmować  j 
historycznie,  w związku  z wypadkami  eko- 
nomicznymi i politycznymi.  Dzięki  temu 
odkryciu  naukowemu,  jest  manifest  komuni- 
styczny, zdaniem  Sombarta,  gienialnym  utwo- 
rem, o wartości  nieulegającej  przedawnieniu. 
Stał  on  się  niejako  programem  ogólnym  pro- 
letarjatu  walczącego  i stąd  wybitne  znacze- 
nie nauki  Marksa  dla  współczesnego  ruchu 
społecznego. 

Dorobek,  którym  się  myśl  socjalistyczna 
w naszych  czasach  wzbogaciła  po  Marksie, 
przedstawia  autor  pod  rubryką  „krytyka 
marksizmu-  — rozumie  on  przez  to  t.  zw. 
rewizjonizm  w Niemczech,  reformizm  we  j 
Włoszech  i t.  p.  Krytyka  Sombarta  da  się 
streścić  w twierdzeniu,  że  w naukach  Marksa  . 
krzyżują  się  dwa  prądy:  obok  dawnej  ra-  ; 
cjoualistyczno-utopijnej  wiary,  o odcieniu 
rewolucyjny m,  istnieje  w nim  pogląd  liisto-  ' 
rycz  no- realistyczny  na  dzieje.  W dłuższych 
wywodach  krytykuje  on  następnie  poszcze- 
gólne teorje  inarksowskie,  wchodzące  w skład 
teorji  ogólnej  o kapitalistycznym  rozwoju, 
a więc  teorję  koncentracji,  socjalizacji,  aku-  j 
mulacji,  pauperyzacji,  oraz  teorję  katastrofy,  ‘ 


z których  niektóre,  zdaniem  jego,  nie  dadzą 
się  pogodzić  z wynikami  badań  naukowych. 
Jakkolwiek  nie  na  wszystkie  wywody  autora 
godzić  się  możemy,  przyznać  musimy,  że 
krytyką  ową,  pełną  nieraz  bystrych  spo- 
strzeżeń, oddaje  on  pamięci  wielkiego  my- 
śliciela większą  przysługę,  aniżeli  niejeden 
prawowity  marksista.  To,  co  jest  trwałe 
i wielkie  w teorji  Marksa,  uwypukla  się  tern 
snadniej  na  tle  krytyki  uczonego  niemiec- 
kiego. Zarzuca  on  nazwę  socjalizmu  „nau- 
kowego“,  jako  sprzeczną  w sobie  —socjalizm, 
jako  wiara,  nie  szuka  bowiem  uzasadnień 
w jakiejś  naukowej  prawdzie,  lecz  czerpie  siłę 
swą  z głębin  serca,  gdzie  rodzą  się  ideały. 

Od  świata  idei  przechodzi  następnie  autor 
do  świata  praktycznej  działalności,  od  roz- 
patrywania socjalizmu— do  oceny  samego  ru- 
chu społecznego,  jego  powstania,  dziejów 
i kierunków  jego  rozwoju.  Sombart,  który 
tak  głęboko  wniknął  w odrębność  poszcze- 
gólnych typów  narodowych  ruchu  robotni- 
czego, odnajduje  jednakże  w różnojęzycz- 
nym rozgwarze  tego  ruchu,  wpływ  tegoż  sa- 
mego proletarjacko- socjalistycznego  ducha. 
Rozróżnia  on  trzy  typy  ruchu  społecznego: 
angielski,  którego  zasadniczą  istotę  stanowi 
ruch  zawodowy  i współdzielczy,  dalej  typ 
francuski,  w którym  przejawia  się  idea  re- 
wolucyjna starego  typu,  wreszcie  typ  nie- 
miecki o prawno-parlamentarnej,  antyrewo- 
lucyjnej  taktyce.  Wszystkie  trzy  typy  za- 
silą pierwiastkami  swojemi  ogólny  ruch 
społeczny7  w przyszłości,  który  zmierza  co- 
raz wyraźniej  do  umiędzynarodowienia  się 
i ujednostajnienia.  Zupełnie  słusznie  ocenia 
autor  zuaczeuie  teoretycznych  kryzysów 
wśród  socjalnej  demokracji  dla  procesu  ży- 
ciowego samego  ruchu;  mimo  teoretycznych 
kryzysów  wśród  teoretyków  partji,  armia  pro- 
letarjatu  w zwartych  naprzód  kroczy  szere- 
gach, nie  troszcząc  się  bynajmniej  o teore- 
tyczne kwiecie,  zdała  od  jego  dróg  życio- 
wych wyrastające.  Taktyka  socjalnej  de- 
mokracji nie  jest  atoli — jak  mniema  Som- 
bart  — dziełem  Marksa,  lecz  raczej  utworem 
nowej  międzynarodówki,  która  dzisiejszą 
formę  walki  ekonomicznej  i politycznej  stwo- 
rzyła. Opis  ruchu  społecznego  w poszcze- 
gólnych krajach  zawiera  wiele  zajmującego 
i starannie  zebranego  materjału  statystycz- 
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nego,  zarówno  co  do  ruchu  politycznego,  jak 
zawodowego  i współdzielczego. 

W zakończeniu  i wnioskach  wypowiada 
autor  swój  pogląd  na  dziejowe  posłannic- 
two socjalizmu  i ruchu  społecznego.  Uwa- 
ża  on  rnch  ten  za  konieczny;  cel  jego  jest 
socjalistyczny,  a środkiem  ku  niemu  wio- 
dącym jest  walka  klasowa;  ona  to  budzi 
prawie  wyłącznie  nasze  praktyczno  zainte- 
resowanie. Od  ukształtowania  tej  walki  za- 
leżeć będzie  przeważnie  charakter  przyszłej 
kultury. 

Krótkim  przeglądem  literatury  socjalistycz- 
nej, oraz  kroniką  ruchu  (1760  — 1905)  koń- 
czy się  książka. 

Dzieło  Sombarta  jest  cennym  przyczyn- 
kiem do  badań  nad  socjalizmem  i ruchem  spo- 
łecznym, zwłaszcza  ruchem  ostatnich  czasów. 
Polecamy  ją  wszystkim,  którzy  pragną  za- 
poznać się  z kwestją  społeczną.  Książka 
dostarczy  także  potrzebnych  wskazówek  tym, 
którzy  specjalną  literaturę  studjować  zamie- 
rzają. 

Przekład  książki  nader  staranny. 

Dr.  Marja  Lipszyc. 

Handel. 

Blumenthal  Leopold  (Leo  Belmont)  nauczyciel 

szkoły  handlowej.  Zarys  nauki  o handlu, 
8-ka,  str.  147.  Warszawa,  1907.  Nakładem 
Michała  Arcła.  Cena  kop.  60. 

Jest  to  broszura,  napisana  pod  wpływem 
wzrastającej  u nas  coraz  bardziej  potrzeby 
podręczników  z dziedziny  handlu.  Prócz 
wstępu  historycznego  i wstępnych  pojęć 
o handlu,  podzielona  jest  ta  broszura  na 
3 części,  traktujące  o teorji  handlu,  o teorji 
umów  handlowych  i o instytucjach,  popie- 
rających rozwój  haudlu.  Dziełko  powyższe 
nie  może  sobie  rościć  pretensji  do  całkowi- 
tego systemu  nauki  o handlu,  gdyż  wiele 
kwestji,  z przedmiotem  w związku  będących, 
bądź  w zupełności  pomija,  bądź  traktuje  je 
nierównomiernie  i bez  związku  z całością. 
Jako  zaletę  broszury,  podnieść  należy  u- 
względnienie  przy  każdej  materji,  choćby 
tylko  pobieżne,  pierwiastku  historycznego, 
przez  co  suchy  wykład  zyskuje  na  barwno-  i 
Ści  i staje  się  więcej  zajmującym.  Tak  np. 
przy  nauce  o monecie,  zapoznaje  nas  autor 


w krótkości  z dziejami  mono-  i bi-  inetaliz- 
mu;  przy  cenie  stara  się  wyjaśnić  poszcze- 
gólne wyniki,  wpływające  na  wytworzenie 
się,  wysokość  i fluktuacje  ceny  (prawa  Gra- 
shama).  W zakończeniu  daje  krótki  pogląd 
historyczny  na  kwestję  wolnego  handlu 
(merkautydizm,  fizyokratyzm),  wreszcie  wy- 
kazuje bankructwo  tej  teorji — tak  w prakty- 
ce poszczególnych  państw,  jak  i w nauce  (List, 
Carey).  Dziełko  powyższe  przeznaczone  jest 
w pierwszym  rzędzie  do  użytku  młodzieży 
handlowej  w Królestwie,  zwraca  zatem  głów- 
nie uwagę  na  urządzenia  i przepisy  prawne, 
w Rosji  obowiązujące.  Dość  szczegółowo, 
choć  w krótkim  zarysie,  przedstawiona  jest 
nauka  o przedmiotach  handlu,  zwłaszcza 
towarami  idealnymi,  czyli  pieniędzmi  papiero- 
wymi, papierami  wartościowymi  i akcjami. 

Do  instytucji,  mających  na  celu  popiera- 
nie handlu,  zalicza  autor  banki,  giełdy,  izby 
rozrachunkowa  i składy  towarowe.  Naj- 
więcej stosunkowo  miejsca  zajmuje  rzecz 

0 bankach  i operacjach  bankowych.  Oso- 
bny ustęp  poświęcony  jest  dawnemu  Ban- 
kowi Polskiemu,  założonemu  w r.  1828,  oraz 
ważniejszym  instytucjom  kredytowym,  któ- 
rym Królestwo  w znacznej  mierze  zawdzię- 
cza swój  obecny  rozkwit  ekonomiczny. 

Z państwowych  instytucji,  będących  na 
usługach  handlu,  wspomina  autor  o pocztach 

1 telegraf aeh,  konsulatach  handlowych,  o mi- 
nisterjum  haudlu  i o traktatach  handlowych. 
Wogóle  o polityce  handlowej  państwa  pi- 
sze autor  bardzo  pobieżnie,  odsyłając  zresztą 
czytelnika  do  „Zasad  nauki  o handlu“  Fin- 
deisena.  Mówiąc  o konsulatach,  wylicza 
konsulaty,  istniejące  obecnie  w Warszawie. 

Broszura,  jakkolwiek  nie  wyczerpuje  te- 
matu, to  jednak  popularyzacji  wiedzy  z tej 
dziedziny  nauk  społecznych  oddaje  prawdzi- 
wą przysługę. 

Dr.  Stanisław  Lewicki. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Andrejew  L.  Żywot  Bazylego  Fiwejskiego. 
Przekład  z rosyjskiego  Stanisławy  Kruszew- 
skiej. 8-ka,  str.  136.  Warszawa,  1906.  Ge- 
bethner i Wollł.  Cena  kop.  60. 

Tenże.  Życie  O.  Wasyla.  Otchłań.  Dwie 
nowele.  Tłumaczyli  z rosyjskiego  Henryk 
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i Jan  Zbierzchowscy.  8-ka,  słr.  124.  Lwów, 
1906.  Nakładem  W.  Podwińskiego.  Skład 
głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  Cena  kop.  60. 

Niezwykły  utwór  L.  Andrejewa  cieszy  się 
u nas  widocznie  dużem  powodzeniem,  trze- 
ci to  już  bowiem  przekład  jego  mamy  do 
zanotowania. 

Pp.  Henryk  i Jan  Zbierzchowscy  dość 
zabawnie  zrozumieli  tytuł  utworu.  Oryginał 
jest  zatytułowany:  „Żiiń  otca  Wasilia  Fi- 
wejskaho",  trzeba  więc  tłumaczyć  — „Żywot 
O.  Bazylego  Fiwejskiego",  pomienieni  zaś 
tłumacze  zatytułowali  swój  przekład:  „Ojciec 
Wasyl  z Teb“,  w przy  pisku  zaś  pouczają, 
że  Teby  to  słynny  klasztor  prawosławnych 
zakonników  w Grecji.  Erudycja  w istocie 
niepospolita.  Athos  przeniesiono  do  Teb, 
a zamiast  nazwiska,  podstawiono  nazwę  mia- 
sta. z którem  treść  utworu  nic  niema  wspól- 
nego. Niech  to  wszystko  zaświadczy  o przy- 
gotowaniu tłumaczów. 

W większości  utworów  Andrejewa  znaj-  ! 
dziemy  dążność  do  przedstawiania  tego  ro- 
dzaju stosunków  ludzkich  i spraw  życia,  j 
w których  nicość  człowieka  wobec  uciska-  i 
jących  go  żywiołów,  wobec  tajemnic  i nie- 
przeniknionych zagadek  bytu,  najdosadniej 
występuje.  W „Żywocie  Ojca  B.  Fiwejskie- 
go“  motyw  powyższy  został  wyzyskany 
w sposób  przerażający,  przedstawiający 
ze  straszliwie  ohydnej  strony  grozę  przezna- 
czeń człowieczych.  Cichy  i bogobojny  pop, 
Ojciec  Wasyl,  na  którego  spadają  wciąż 
okropne  klęski,  ciosy  moralne,  bądź  fizyczne, 
znosi  wszystko  z pokorą  niewolnika;  nawet 
„w  ogniu  i śmierci11  odczuwa  nieodgadniona 
bliskość  Boga  i w ekstazie  woła:  „nie,  nie!  i 
wierzę.  Tyś  sprawiedliwy!  Ja  wierzę!11 
Powoli  wszakże,  pod  wpływem  cierpień  i do- 
świadczeń, zmysty  jego  się  mieszają,  wpada 
w szał,  pragnie  cudu,  spodziewa  się  go  od 
Boga,  a zawiedziony,  bluźni,  szaleje  i giuie 
w poczuciu  ogromnego  nicestwa  swego. 
„Czemuż  wierzyłem?  — woła  obłąkany  O. 
Wasyl  — Czemu  cało  me  życie  uczyniłeś  I 
niewolą  i ciemnicą?  Ani  myśli  niepodległej,  | 
ani  uczucia,  ani  westchnienia.  Wszystko 
Tobą,  wszystko  dla  Ciebie"  ! . . 

Okropna  historja  dusz,  co  albo  żyją  w nie- 
woli haniebnej,  albo  wyrywają  się  z jej  | 
jarzma  buntem  szalonym,  obłędnym.  Ani 


myśli  niepodległej,  ani  uczucia,  ani  godno- 
ści ludzkiej.  Tak,  tak!  Tylko  szał  krótko- 
trwały i nicestwo  w końcu.  Obraz  to  takiego 
życia  duszy  rosyjskiej,  skreślony  z ogromnym 
talentem,  w sposób  nieoszczędzający  nikogo 
i niczego,  wglądający  z rozkoszą  i okrucień- 
stwem na  dno  najwstrętniejszych  cierpień 
i nędz  ludzkich. 

Wł.  Jabłonowski. 

d'Annunzio  G.  Tryumf  śmierci.  Z włoskie- 
go przełożył  Leopoid  Staff.  8-ka,  str.  464. 
Lwów,  1907.  Nakładem  Księgarni  Polskiej  B. 
Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 
Cena  rb.  1.50. 

Jedna  z dawniejszych  powieści  d’Anuun- 
zia,  pisana  w czasach,  kiedy  wyszedłszy  ze 
zgiełku  zmysłowego  i obłędów  erotycznych 
pierwszej  młodości,  zaczął  odczuwać  cierpki 
ból  wskutek  zawodów  uczuciowych  i znu- 
żenia psychicznego.  Punktem  wyjścia  dla 
psychologji  osób  tu  przedstawionych  jest 
kilka  beznadziejnych  aforyzmów  o miłości, 
z których,  jak  z przesłanek,  wywija  autor 
dramatyczną  treść  życia  swoich  bohaterów. 
A więc:  Każda  dusza  ludzka  mieści  w so- 

bie pewną  daną  ilość  siły  zmysłowej,  którą 
może  szafować  w miłości.  Siłą  konieczności 
ilość  ta  zużywa  się  z czasem,  jak  wszelka 
rzecz  inna.  Gdy  się  ją  wyczerpie,  żadna 
siła  nie  zdoła  powstrzymać  kresu  miłości . . . 
Na  ziemi  istnieje  jedno  trwałe  upojenie: 
pewność  posiadania  innej  istoty,  pewność 
bezwzględna,  niewzruszona  i t.  p. 

Bohater  „Tryumfu  śmierci"  poszukuje 
właśnie  takiej  pewności  i żyje  wciąż  udrę- 
czającem  przeświadczeniem,  że  do  duszy 
ukochanego  przedmiotu  nie  będzie  mógł 
nigdy  przeniknąć.  Znużony  poszukiwaniem 
absolutu  miłości  po  długiej  walce  z jego 
ziemskiem  wyobrażeniem,  niszczy  je  w koń- 
cu, w px-zekouaniu,  że  tą  tylko  drogą  zleje 
się  z nim  zupełnie,  przeniknie  w najskryt- 
sze jego  ciemnie.  Jest  tu  sporo  doktryny 
psychologicznej,  ale  rzecz  cała  rozwinięta 
nadzwyczaj  barwuie  i ciepło,  bez  tej  suchej, 
pseudo-naukowej  ścisłości,  jaką  się  popisy- 
wali, w okresie  bourgetyzmu,  powieściopi- 
sarze  francuscy.  Ciągłość  indywidualnego 
życia  przedstawiona  bardzo  naturalnie  i lo- 
gicznie, osoba  główna  powieści  czuje,  myśli 
i porusza  się  w ustawicznem  następstwie 
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stanów,  zawsze  czujnej  świadomości.  Jest 
to  niewątpliwie  jectyia  z lepszych,  t.  zw. 
psychologicznych  powieści.  Pozatem  jest 
to  w istocie  „dzieło  piękna  i poezji,  prozy 
plastycznej  i symfonicznej,  bogatej  w obrazy 
i muzykę41  — jak  tego  chciał  sam  autor. 

Słownik  d’Annunzia  jest  niezrównanie  bo- 
gatym, on  sam  — mistrzem  rytmu,  barwy 
i muzykalności,  zdolnym  utrwalić  na  papie- 
rze z graficzną  dokładnością  najlżejsze,  naj- 
przelotniejszej  drgnienia  uczucia,  myśli,  nie- 
pochwytnej  mary  sennej.  Przekładu  doko- 
nał utalentowany  poeta  L.  Staff,  z praw- 
dziwem  zrozumieniem  i odczuciem  piękna 
oryginału. 

H7.  Jabłonowski. 

Biegas  Bolesław.  Owczarek.  Lechił.  Dwa 
obrazy  dramatyczne.  4-ka,  str.  104  Warsza- 
wa, 1906.  Skład  głów.  w Księg.  Naukowej. 
Cena  rb.  I. 

W dwu  obrazach  dramatycznych  auto- 
ra można  dopatrzeć  się  pewnej  ciągłości. 
W pierwszym  ukazuje  nam  on  nieświado- 
mego artystę  w otoczeniu  wiejskim;  w dru- 
gim obrazie  główną  postacią  jest  rzeźbiarz 
Lechit  (i  pisarz  zarazem),  pochodzący  z lu- 
du. Gdyby  owczarek  nie  grywał  na  fujai-ce, 
lub  gdyby  Lechit  nie  szpachlę,  lecz  skrzyp- 
ce miał  w ręku,  powiedzieć  mielibyśmy 
prawo,  iż  drugi  obraz  zawiera  dalsze  dzieje 
biednego  pastuszka.  Zasadniczym  i jednym 
niemal  motywem  pierwszego  utworu  jest 
smutne  przeświadczenie,  iż  wszystko,  co 
ma  w sobie  pewien  polot  duchowy  i serce 
do  miłości  stworzone,  to  wszystko  zginie 
zdeptane  brutalnie  i nielitościwie.  Tryumf 
osiąga  drapieżność,  samolubstwo,  i to  jeszcze, 
co  przedrzeźnia  jasność,  piękuo.  natchnienie. 
Jest  w tym  wszystkim  wielka  rzewność, 
jest  głębokie,  bolesne  przejęcie  się  prawdą 
tych  tragiczności ...  A jednak  sąd  czytel- 
niku musi  wypaść  ujemnie.  Główną  wadą 
jest  brak  węzła  dramatycznego,  brak  akcji; 
sytuacje,  wciąż  też  same,  znowu  i znowu  po- 
wracają; po  drugie — jednostajny,  sentymen- 
talny (powiedzielibyśmy  i płaczliwy)  kolo- 
ryt odbiera  wszelkie  niemal  realne  barwy 
osobom  i rzeczom.  Tej  barwy  nie  potęguje 
zupełnie  styl.  Jest  w utworze  kilka  scen 
ironicznych,  w których  pan  pisarz  ekono- 


miczny, czy  gminny,  krytycznie  wyraża  swo- 
ją miłość  do  owczarki.  Karykatura  jest 
może  zbyt  dosadna.  Pomijając  jednak  spe- 
cjalne piękności  mowy  rozkochanych  („o  wy- 
brana! moja  luba,  twoje  pole  pod  tym  no- 
sem, jako  ugór  uiezorany,  na  nim  kwiaty 
białe  rosną,  oroszone  twym  oddechem”  i in- 
ne, jeszcze  barwniojsze),  możnaby  rzec,  że 
stylem  pisarza  mówią  i ci,  których  autor 
zgoła  ośmieszyć  nie  pragnie.  Poetyczny 
Owczarz,  poetyczny  Owczarek  i poetyczna 
sierota  Marysia  używają  niezgrabnie  górno- 
lotnych wyrażeń,  mieszając  je  z najbardziej 
pospolitemi.  Nadomiar,  autor  miał  nieszcze- 
gólny pomysł  użyć  w prozie  swojej  wyłącz- 
nie troehaicznego  spadku  ((Jo  ty  - jeszcze  - 
chcesz  o-demnie! — Tyś  ma-jątek-mi  stra- 
ciła i t.  d.),  układającego  się  w wiersz  8-0 
zgłoskowy.  Na  przestrzeni  stu  stronic  rytm 
taki  nuży  nadmiernie,  wytwarza  niemożli- 
wą siekaninę.  Na  przestrzeni  stu  stronic, 
mówimy,  gdyż  i w drugim  obrazie  panuje 
to  samo  miarowe,  jednostajne  stukanie.  Co 
gorsza,  i w drugim  obrazie  artyści,  ludzie 
inteligientni,  mówią  tą  samą  dziwną  gwarą, 
co  Owczarz;  nie  umieją  zbudować  zdania, 
nie  znają  wartości  słów,  w najdziwniejszem 
połączeniu  mieszają  mądre  słowa  z najbar- 
dziej niezgrabnymi.  Ba,  poprostu  wydzi- 
wiają, a często  poetyzują,  niemal  jako  pi- 
sarz z Owczarka,  co  tymbardziej  razi,  iż 
usiłują  mówić  rzeczy  mądre,  głębokie,  choć 
im  się  to  nigdy  nie  udaje.  („ Widzę  siebie 
nieradnego  w kleszczach  buntu  mego  życia” 
„Nie  bądź  sędzią  swojej  siły,  bo  to  na  nic! 
Sama  istność  świata  tego  sądzić  będzie”  . . . 
i t.  p.).  I znowu  ten  sam  brak  akcji,  luź- 
nośó  sceu,  ich  powtarzanie  się  . . . 

Analogja  między  obrazami  sięga  dalej, 
gdj’ż  obejmuje  mot3rwy.  I w Lechicie  co 
jest  pięknem,  natchnieniem,  myślą  samo- 
dzielną, to  bólem  się  żywi,  nadziei  się  wy- 
rzeka, usycha  z braku  zdrojów  ożywczych, 
ginie  w uściskach  nędzy.  Natomiast  się 
panoszy  tępość  umysłowa,  wstręt  nowości 
i oryginalność,  wszystko,  co  posiada  zimne, 
nieczułe  serce.  A Lechit?  „Każdy  żądał, 
rościł  prawo  do  mnie,  do  mnie,  z tej  to 
tylko,  z tej  przyczyny,  że  ja  od  nich,  jam 
zależał,  bo  mi  przecie  grosze  dali,  przestróg 
masę,  podług  pojęć  już  utartych1*. 
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Tak,  dodam  jeno,  nie  w kształcie  przestro- 
gi, lecz  uwagi,  że  myślicielem  Lechit  bądź- 
cobądź  nie  będzie.  Jego  „wrażenia  ducha 
myśli“,  mimo,  że  przez  filistra  były  zganio- 
ne, zganione  były  zapewne  słusznie. 

A.  Drogoszewski. 

Nowaczyński  Adolf.  „Siedem  dramatów  jed- 
noaktofcych* , str.  308.  Lwów,  1907.  Księ- 
garnia Polska.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 
Cena  rb.  1.60.  „Smocze  gniazdo  albo  wyba- 
wienie djahła  z szlacheckiej  opresji “,  dramat 
z czasów  Zygmuntowych.  Str.  232.  Warsza- 
wa, 1905.  Centnerszwer  i Sp.  Cena  rb.  2.40. 
Jegomość  Pan  Hej  w Babinie,  świecka  krotofila 
w trzech  sprawach,  na  czterechsetny  anniwer- 
sarz  napisana.  4-ka,  str.  151.  Nakładem  Wa- 
cława Wiedigera.  Kraków,  1906.  Warszawa, 
E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  1.50. 

Proteuszowo-zmienną,  pełną  niespodzianek 
i skrętów  nagłych  jest  twórczość  pisarska 
Adolfa  Nowaczyńskiego.  Indywidualność  to 
silna,  niepospolita,  dotąd  jednak  nie  skry-  , 
stalizowana  ostateczuie.  Przypomina  stru- 
mień górski,  torujący  sobie  z hukiem  i szu- 
mem łożysko  wśród  zawrotuych  turń  i ur- 
wisk, rzucający  się  z wyżyn  szeregiem  si- 
klaw i wodospadów,  szarpiący  opoki  swym 
dziobem.  Niejeden  głaz  obryzga  po  drodze, 
niejeden  pień  nadgniły  opluje  pianą,  by 
w końcu  ożywić  doliny  wartkim,  gwałtow- 
nym biegiem  i rzucić  na  ich  drzemiące  łono 
potężny  pęd  młodej,  zrodzonej  na  szczytach, 
fali. 

Szkic  krytyczny,  stndjum,  nowela;  gorący, 
jadowity  obrazek  satyryczny,  pamflet,  fejle-  j 
ton;  krotochwila,  dramat,  komedja  — oto 
ważniejsze  przynajmniej  ścieżki  i drogi,  na 
które  w różnych  chwilach  skręcał  ten  duch 
niespokojny,  burzliwy.  Cechą  jego  zasad- 
niczą jest  przytem  zawsze  nienawiść  fałszu, 
pozy,  obłudy,  całego  cuchnącego  błotka  we- 
getacji iilisterskiej  w jej  najrozmaitszych 
postaciach,  a ukochanie  szczerości,  bezpo- 
średniości, siły  i wszelkiego  rodzaju  tę- 
żyzny. 

Z bogatego  już  dorobku  pisarskiego  auto- 
ra „Smoczego  gniazda14  uwzględnimy  tu 
dziś  tylko  wymienione  w nagłówku  u- 
twory  dramatyczne,  zatrzymując  się  głów- 
nie nad  .Smoezem  gniazdem14,  którego  nie 
wahałbym  się  zaliczyć  do  najlepszych  dra- 
matów polskich  współczesnej  doby,  mającej, 


jak  wiadomo,  szereg  niepospolitych  talen- 
tów pisarskich  w tej  dziedzinie  twórczości. 
Utwory  jednoaktowe  Nowaczyńskiego  ujaw- 
niają wprawdzie  niejednokrotnie  nerw  dra- 
matycznj',  naogół  jednak  są  więcej  satyra- 
mi djalogowanemi,  niż  dramatami.  „Jego- 
mość pan  Rej  w Babinie44  to  krotochwila 
okolicznościowa,  w której  akcesorja  drugo- 
rzędne usuwają  w cień  postać  tytułową, 
daleką  od  tej  wyrazistości  i plastyki,  które 
uderzają  w wybornym  życiorysie  Reja,  — 
skreślonym  również  przez  Nowaczyńskiego. 
I „Starościc  ukarany*4,  znany  mi  zresztą 
tylko  ze  sceny,  nie  jest  probierzem  wyżyny, 
na  którą  wznieść  się  może  talent  drama- 
tyczny jego  twórcy.  Za  dużo  tam  tenden- 
cji, za  wiele  chęci  wyidealizowania  śmiałego 
satyryka  czasów  Stanisławowskich,  który 
wydaje  się  w końcu  za  ckliwym,  za  senty- 
mentalnym, stojącym  w sprzeczności  z utar- 
tym pojęciem  o swym  pierwowzorze.  Dziełem 
skończonym,  jakby  z potężnej  bryły  mar- 
muru wykutym,  pełnym  zresztą  barwności 
i wielostronności,  a mimo  to  skupionym 
i zwartym,  dziełem  artystycznym  w całym 
tego  słowa  znaczeniu,  najlepszym  ze  wszyst- 
kich, które  wyszły  z pod  pióra  Nowaczyń- 
skiego, jest  stanowczo  „Smocze  gniazdo44, 
rzecz  jedyna  w swoim  rodzaju,  a dotąd 
u nas  ceniona  i znana  za  mało,  niewysta- 
wiana  w teatrze  warszawskim  . . . 

Przodewszystkiem  jednak  słówko  o „Sied- 
miu dramatach  jednoaktowych**.  Podkreś- 
lano w nich  głównie  „złośliwość44;  mnie  ude- 
rzyła inna  ich  strona,  mniej  może  rzucają- 
ca się  w oczy,  kto  wie  jednak,  czy  nie  istot- 
niejsza, a mianowicie  współczucie  głębokie 
dla  różnych  form  bólu  i cierpienia.  Autor 
chłoszcze  w nich  wprawdzie  bez  miłosier- 
dzia płytkość,  obłudę,  sobkostwo,  brud  i po- 
dłość wykoszlawiouej  przez  tak  zwaną  kul- 
turę współczesną  natury  ludzkiej,  natrząsa 
się  wprost  nad  sytym  i pewnym  siebie,  poz- 
bawionym iskry  szlachetniejszej  filistrem, 
którego  nienawidzi  z całej  duszy.  Ale  dla 
tych,  których  miażdży  wóz  życia,  dla  tych 
* co  — bez  winy  częstokroć  — cierpią  w cicho- 
ści, bez  słowa  skargi  na  ustach,  ma  zawsze 
łzę  szczerego  współczucia,  błyszczącą,  jak  per- 
ła, poza  falami  gorzkiego,  zjadliwego  śmie- 
chu. W każdym  prawie  z dramatów  jedno- 
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aktowych  jest  jakaś  postać  tragiczna,  której  : 
losom  współczuje,  kryjąc  często  uczucie 
właściwe  za  maską  szyderstwu  i sarkazmu. 
Znana  historja:  widoczny  dla  wszystkich 
śmiech,  uiewidoczne,  ukrywane  jak  grzech, 
łzy 

Przerzućmy  kartki  jego  książki  i przypo- 
muijmy  sobie  szereg  tych  postaci,  zawie- 
dzionych, rozczarowanych,  wykolejonych, 
cierpiących  — i dlatego  właśnie  poruszają- 
cych w duszy  artysty  najsubtelniejsze  stru- 
U3f  współczucia.  Na  czele  tej  galerji  stanie 
szlachetny  filantrop  Sownicki  z „Domu  ka- 
lek44, nie  umiejący  wchodzić  w kompromisy 
z obłudnemi  wymaganiami  potęg  stolicy 
prowincjonalnej.  Dalej  tragiczne  Kuntz 
Wunderli  z osnutego  na  tle  noweli  Konop- 
nickiej „Miłosierdziu  ludzkiego",  potem  zruj- 
nowany baron  Molski,  wieczny  adjunkt  | 
Karpińcki  z „Sobotwóru44,  Thugutowa  w „Cyr-  1 
ce  Mańkowskiej*,  a przedewszystkiem  głę- 
boko pomyślana  i wzruszająca  postać  rejen- 
towej  w „Prawie  Mimicry".  Ten  ostatni 
utwór  ma  pierwowzór  w literaturze  nie- 
mieckiej, grany  nawet  kiedyś  przez  Miłoś- 
ników sceny,  lecz  jest  od  niego  głębszy, 
tragiczniejszy.  Wprowadza  tu  autor  cały 
szereg  wybornie  zarysowanych  sylwetek 
z ponurą  postacią  samoluba  i tyrana  domo-  j 
wego,  rejenta  Milczka,  na  czele.  W jednym  ; 
tylko  może  „Hamlecie11  i „Don  Juanie"  nie  j 
dojrzy  czytelnik  owego  śmiechu  przez  łzy;  | 
usłyszy  tylko  świst  biczu,  którym  sktyryk 
smaga  dobrze  utuczono  zwierzę  ludzkie,  uka- 
zując je  bez  osłonek,  w całej  nagości  i — 
brzydocie. 

W „Dramatach  jednoaktowych44  widziny 
już  zdolność  chwytania  na  gorącym  uczyń-  i 
ku  natury  ludzkiej  i kreślenia  charakterów' 
kilku  śmia^mi  rysami;  mamy  doskonały 
djalog;  dobrze  obmyślane  sytuacje,  a co  naj-  I 
ważniejsza  — głębokie  poczucie  tragizmu  ży- 
ciowego. Wszystko  to  razem  tworzy'  wy- 
borny' materjał  na  pisarza  dramatycznego. 
Dramaturgiem  pierwszorzędnym,  skończo- 
nym, stał  się  Now’aczyński  w „Smoczym 
gnieździe44. 

Trudno  o większy’  kontrast  od  tego,  któ- 
ry zachodzi  między  „Smoczym  gniazdem* 
a całą  poprzednią  twórczością  Nowaezymskie- 
go.  Przedtem  młody  pisarz  nakładał  chęt- 


nie maskę  złośliwego  saty'ra  i wygrywał  na 
sylenim  flecikn  swe  szydercze  piosenki, 
w których  tylko  ucho  wrażliwsze  odczuwa 
tony  bólu,  smutku,  tęsknoty.  Teraz  ude- 
rzył odrazu  w potężne  akordy  organowo, 
orkiestrę  niemal  powołał  do  życia.  I zachu- 
czało  cale  morze  dźwięków,  tworząc  razem 
pełną  barw  jaskrawych,  pełną  sprzeczności 
nieprzepartych,  dziką,  lecz  potężną  rapsodję, 
osnutą  na  tle  życia  szlachty  kresowej,  na 
schyłku  bujnej,  zygmuntowskiej  epoki  Z bu- 
rzliwej doby  walk  między  samowolną,  roz- 
hukaną szlachtą,  ducłiem  nowinkarstwa  prze- 
jętą jeszcze,  a królem  cudzoziemcem  i jezu- 
itą, prowadzącym  w Polsce  własnę  politykę 
dynastyczną  i wyznaniową,  wydowił  Nowa- 
czyński  postać  głośnego  zawadjaki,  Staui- 
stawa  ze  Żmigrodu  Staduickiego,  starosty' 
zygy  wulskiego,  która,  jakby  dla  niego  stwo- 
rzona, zdawała  się  tylko  czekać  jogo  pióra. 

Obojętnem  jest  dla  nas,  co  prawda,  czy 
takie  postacie,  jak  Stadnicki,  Herburt,  Ostro- 
l róg,  Opaliński  i inne,  odpowiadają  ściśle 
swym  pierwowzorom  historycznym.  Utwór 
dramatyczny  i wogóle  dzieło  sztuki  — to  nie 
j studjum  naukowe;  inne  też  do  niego  stosu- 
jemy' wymagania,  niż  np.  do  rozprawy  z za- 
kresu dziejów,  innej  od  niego  domagamy 
się  prawdy.  I tym  właśnie  .innym"  wa- 
runkom kreacje  Nowaczyńskiego  odpo- 
wiadają w zupełności,  bo  każda  z nich  żyje 
całą  pełuią  życia,  związanego  ściśle  z życiem 
epoki,  nakreślonej  z niezwykłym  rozmachem 
i siłą;  każda  zarysowywnje  się  potężnie 
w wyobraźui  naszej. 

Nie  jestto  zresztą  wyłączną  zasługą  dra- 
maturga. Nowaczyński  - epik  podaje  tu 
rękę  pisarzowi  dramatycznemu.  W uwa- 
gach i objaśnieniach  scenarjusza,  utrzyma- 
nych całkowicie  w stylu  epoki,  jest  takim 
samym  artystą,  jak  w tekście  djalogów, 
prowadzonych  zamaszyście  a barwnie  przez 
„persony  dramatu44.  Posłuchajmy  np.,  jak 
nam  prezentuje  starostę  zygy  wulskiego  z mał- 
żonką w uwagach  wstępnych,  rozpoczyna- 
jących akt  drugi.  „Na  graducie  stanęły' 
odświętnie  ubrane  panny  z fraucymoru  sta- 
rościńskiego; wszelkiej  maści  są  a urodziwe 
wszystkie  i kortezji  dworskich  widno  świa- 
dome. Pośrodku  nich  pani  Staduirka , w zło- 
togłowiach i drogich  kamieniach  wszystka 
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jakby  bogatej  fary  monstrancja,  siedzi  na 
swym  tronie  harda  i nieprzystępna.  Stanął 
przy  niej  starosta  marsowej  postaci,  wspar- 
szy  obiedwie  ręce  na  obnażonej  karabeli. 
Stary  jest,  ale  szósty  krzyżyk,  nie  poznałbyś, 
że  dźwiga,  po  animuszu  wielkim  i krewkości 
gestu  młodzianka.  Brwi  ma  krzaczyste  nad 
głębokiem  okiem,  wąsy  wiechą  opadają  ku 
dołu,  usta  zakrywające;  czarne  są,  jak 
u kruka;  choć  włosy  pod  zimą  żywota  szpa- 
kowate sobie.  Ubrany  jakby  w Polsce  we- 
zyrem, a sułtanów  wasalami  miał,  albo  ha- 
nem hauów  był,  w bławatach  i falendysach, 
w altenbasach  a sobolach;  zapony  djamen- 
towe  a rubinowe  guzy  ino  łyszczą  się,  a na 
barach  z tygrysa  srogiego  skóra“.  Od  cha- 
rakterystyki osób  i czasu,  aż  do  okładki 
i druku,  stara  się  autor  zachować  wszędzie 
styl  i koloryt  epoki  i pod  każdym  wzglę- 
dem umie  wznieść  się  na  poziom  artyzmu, 
gardząc  szablonem  i pospolitością. 

Z czterech  aktów  i epilogu,  na  któro  dzieli 
się  dramat,  akt  pierwszy,  gdyby  chodziło 
o przedstawienie  sceniczne,  należałoby  za- 
pewne skrócić  trochę.  Niektóre  epizody  nie 
łączą  się  w nim  bezpośrednio  z akcją  dalszą, 
chociaż  w czytaniu  wszystko  tam  zajmnje 
żywo,  a postać  dumnego  humanisty,  arjani- 
na  Herburta, — stawiającego  się  okoniem  po- 
słom „panięcia  wawelskiego11,  jak  nazywa 
Zygmunta  Wazę,  zaprzy sięgającego  zemstę 
„celibatnikowi  przemyskiemu",  zawiązujące- 
go na  własną  rękę  stosunki  z Gaborem  sie- 
dmiogrodzkim i portą  otomańską,  byle  się 
pomścić  na  królu  za  oddanie  „papieżnikowi11 
upatrzonego  oddawna  starostwa,  — nakreślona 
została  świetnie:  ,0  niodoczekanie  to  pa- 

nięcia wawelskiego!11  — woła  z zapamiętało- 
ścią niepohamowaną.  — „Oto  czegom  się  do- 
czekał, doma  cichutko  siedząc ! . . . Oto  na- 
groda królewska,  żem  kup  nie  zbierał  i se-  ’ 
dycji  się  strzegł,  żem  na  regalach  się  nie 
mścił ! . . . Nie  tegom  ja  się  nadziewał, 
Rplitej  Długosza  drukując!11  Wyborna  rów- 
nież, nieco  może  przejaskrawiona,  ale  tak— 
w duchu  szekspirowskim  — jest  w tym  akcie 
scena  kłótni  między  współzawodniczkami 
dwiema,  księżną  wojewodziną  Ostrogską 
i starościną  Stadnicką,  dująca  autorowi  spo- 
sobność odtworzenia  dzikich,  nieokiełzanych 
natur  owej  epoki. 


Niepodobna  zatrzymywać  się  nad  wszystki- 
mi wydatnymi  szczegółami.  W akcie  dru- 
gim i czwartym  dzierży  pierwsze  skrzypce 
sam  Stadnicki,  a sceny,  w których  autor 
nie  bez  pewnej  sympatji  dla  bohatera  swe- 
go — malnje  jego  wściekłą  butę  szlachecką, 
szaloną  pewność  siebie  i odwagę,  niepospo- 
litą swadę  i fantazję,  co  wszystko  zresztą 
godzi  się  jaknalepiej  ze  zdzierstwem,  łupie- 
stwem,  lekceważeniem  rządu  i prawa,  okrut- 
nymi gwałtami,  a z drugiej  strony  z pewną 
szlachetnością  i rycerskością,— należą  z pew- 
nością do  najlepszych  w naszym  dramacie 
historycznym  wogólo.  Co  za  wspaniały  obraz 
trybnnałów  szlacheckicit  daje  np.  akt  czwar- 
ty! W pełnym  grozy  akcie  trzecim,  zakoń- 
czonym — pod  nieobecność  Stadnickiego  — 
rzezią  i pogromem  zamku  łańcuckiego  przez 
zbuntowaną  czeladź  i wyswobodzone  przy- 
padkiem z lochów  hultajstwo,  zdobywa  się 
również  autor  na  świetne  pomysły  sceniczne, 
że  przypomnimy  choćby  owo  rachowanie 
i zapisywanie  ukrywanych  na  dnie  sadzuwki 
bogactw,  przy  odgłosie  nowin,  zwiastują- 
cych śmierć  wszystkim  zebranym  i domowi 
całemu  zagładę.  Pełen  smutku  i melancholji 
epilog  zaznajamia  nas  z marnym  końcem 
tego,  który,  wedle  słów  Ilerburta,  nigdy  za 
życia  spocząć  nie  mógł . . . 

Od  pisarza,  który  stworzył  „Smocze  gniaz- 
do11 mamy  prawo  wymagać  dużo.  Więc  też 
względne  bardzo  zadowolenie  może  nam  dać 
po  tamtym  dramacie,  taka  bezpretensjonalna 
zresztą,  krotochwila,  jak  „Jegomość  pan  Rej 
w Babinie11.  Fabuła  utworu  błaha.  Mało 
prawdopodobny  pomysł  zawikłań  małżeń- 
skich, wywołanych  przez  imci  pana  Kaszow- 
skiego, który  się  uparł  „przy  Dorotkowej 
cnocie",  dopóki  wiana  w garść  nie  dostanie, 
nie  może  wystarczyć  do  zapełnienia  trzech 
aktów,  więc  też  autor  wplata  do  swej  kro- 
tochwili  żywo  skreślone  epizody  z dziejów 
'rzeczy pospolitej  Babińskiej,  a nawet  szereg 
scen  z rejowskiej  „Krótkiej  rozprawy  pomię- 
dzy panem,  wójtem  i plebanem11.  Wszystko  to 
razem  wytwarza  niewątpliwie  ciekawe  do- 
syć widowisko  sceniczne,  zwłaszcza,  że  duch 
epoki  utrzymany  i tu  jest  wybornie;  nie 
jest  to  wszakże  dzieło  sztuki  w szlachetniej- 
szem  tego  słowa  znaczeniu  i sądzone  może 
być  tylko,  jako  przygodny  utwór  jubileu- 
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szowy,  poświęcony  rejowskiej  rocznicy.  I 
z tego  stanowiska  jednak  wymagać  by 
w nim  można,  jak  zaznaczyliśmy  wyżej, 
wydatniejszego  stanowiska  dla — „jubilata11. 

W7.  Bukowiński. 


Szabłowski  Bronisław.  ,.Vu  krańcach  nie- 
doli*. Sztuka  w 3 aktach.  8-ka,  str.  %. 
Kraków,  1906.  Nakładem  księg.  D E.  Fried- 
leina.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Cena 
kop.  90. 


W literaturze  francuskiej,  która  w dzie- 
dzinie dramatu  obecnie  charakteryzuje  się 
brakiem  oryginalnych  pierwszorzędnych  ta- 
lentów, pojawiały  się  ostatnimi  czasy'  utwo- 
ry, oparte  na  zagadnieniach  naukowo-pato- 
logicznych.  Nie  zdobyły  one  sobie  prawa 
obywatelstwa  na  scenie.  Są  to  dzieła  in- 
teresujące, ale  wrażenie  ich  przekracza  nie- 
raz sferę  sztuki,  staje  się  przykrem  i dusz- 
nem.  Atmosfera  szpitalna  lub  kliniczna  na 
scenie  działa  deprymująco  --  albowiem  widz 
i słuchacz  spotykają  się  tu  z dziedziną  ży- 
cia, w której  dusza  ludzka  ulega  działaniu 
sił  fizycznych  nieubłaganych  i bezwzględ- 
nych. 

Do  tej  kategorji  należy  sztuka  p.  Szabłow- 
skiego „Na  krańcach  niedoli",  oparta  wy- 
łącznie na  motywach  patologicznych.  Głów- 
ny jej  bohater,  Dr.  Ludwik  Pomorski,  prze- 
chodził ciężką  chorobę  umysłową,  po  której 
zostało  mu  rozdrażnienie  nerwowe  i wielka 
skłonność  do  przywidzeń.  Po  paroletniej 
kuracji,  wraca  do  życia,  ale  w jego  umyśle 
zaczyna  powoli  nurtować  straszna  obawa, 
czy  swemu  kochanemu  synowi,  Janowi,  nie 
przekazał  dziedzicznie  zarodków  choroby. 
Jan  także  zaczyna  podejrzewać  samego  sie- 
bie, męczy  się,  traci  humor,  zapomina  o na- 
rzeczonej. To  jego  usposobienie  potęguje 
się  po  wysłuchaniu  „Upiorów"  Ibsena,  w któ- 
rych dziedziczność  choroby  występuje  tak 
nieubłaganie,  jak  starożytno  fatum  w grec- 
kiej tragiedji.  Dr.  Recki,  przyjaciel  chorego> 
i całego  domu,  uosobienie  dobroci  i zdrowej 
filozofji  życia,  rataje  Jana,  przywraca  mu 
wiarę  w przyszłość.  Ponieważ  stan  Pomor- 
skiego jest  groźny,  ponieważ  jego  zaciekłe 
samodręczenie  się  może  sprowadzić  kata- 
strofę, więc  zdobywa  się  Recki  na  środek 
heroiczny.  Za  zgodą  żony  Pomorskiego, 
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wpaja  w niego  przekonanie,  że  Janek  jest 
synem  nie  jego,  nie  przyjaciela  domu,  który 
umarł  przed  paroma  laty.  Autor  daje  lekko 
do  zrozumienia,  że  to  manewr,  kłamstwo 
ułożone,  ale  nie  wyjaśnia  tego  dostatecznie, 
zostawiając,  jakby  umyślnie,  ten  szczegół 
w półcieniu.  Środek  był  ryzykowny,  bo 
Pomorski  cierpiał  ogromnie,  dowiedziawszy 
się  o zdradzie  żony,  ale  w końcu  ulega  po- 
woli perswazji  przyjaciela,  przebacza  żonie 
winę,  okupioną  przez  pokutę  i przyciska  sy- 
na, niby  nieswojego,  do  piersi. 

Zakończenie  pomyślne  rozjaśnia  jednostaj- 
nie posępną  atmosferę  sztuki,  chociaż  czy- 
telnik zostaje  pod  wrażeniem  niezdecydowa- 
nem  i nie  może  wierzyć  w uzdrowienie  sta- 
nowcze biednego  psychopaty.  Ze  stanowi- 
ska prawdopodobieństwa,  niemożna  czynić 
sztuce  p.  Szabłowskiego  zarzutów,  chociaż 
ma  ona  cechy  roboty  wymyślonej,  pozba- 
wionej sztucznie  formuł,  do  rozwiązania 
obrazu  uczuć  i cierpień  duszy,  opartego 
na  obserwacji.  Ludzie  w sztuce  p.  Sza- 
błowskiego nie  mówią  artystycznie  prze- 
tworzonym językiem  życia,  ale  frazesami 
książkowymi,  nastrojonymi  na  ton  jednostaj- 
nie sentymentalny.  Autor  porusza  temat 
głębszy  i walkę  szlachetnego  rozumu  ze  zło- 
śliwością losu.  Szkoda,  że  nie  umiał  swego 
tematu  poprzeć  analizą  psychiczną,  bardziej 
przekonywającą,  że  nie  uchwycił  realnie  psy- 
chozy na  gorącym  uczynku,  w słowach, 
w odczuciu  i w oddaniu  poszczególnych  mo- 
mentów. Szkoda  wreszcie,  że  użył  techniki 
bardzo  przestarzałej,  chociaż  w niektórych 
scenach  zdobył  się  na  pewną  ekspresję  sty- 
lową, na  gorętszy  koloryt  uczuć. 

Józef  Kotarbiński. 

Rolnictwo. 

Trunz  A.,  dr.  Nawozy  zielone.  Ich  zasto- 
sowanie i znaczenie  w rolnictwie,  oraz  opis  go- 
spodarstw, posługujących  się  nawozami  zie- 
lonymi. Przełożył  i uzupełnił  Dr.  A Scmpo- 
łowski.  8-ka,  str.  71.  Warszawa,  1906.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  Cena  kop.  40. 

Autor  zwięźle  zapoznaje  czytelnika  z naj- 
nowszymi postępami  nauki  w kwestji  używa- 
nia nawozów  zielonych,  poświęcając  przewa- 
żającą część  swej  pracy  na  przedstawienie  pra- 
ktycznych sposobów  zastosowania  zielonych 
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nawozów  w rolnictwie.  Rady  i wskazówki,  od- 
nośnie do  wyboru  odpowiednich  roślin,  sposo- 
bu zasiewu  i przyorywania  ich  na  zielony 
pognój,  oparte  na  praktyce,  oddać  mogą  du- 
że nslugi  każdemu,  kto  chciałby  się  po- 
sługiwać nawozami  zielonymi.  Część  druga 
dziełka  składa  się  ze  zbioru  opisów  gospo- 
darstw niemieckich,  posługujących  się  w roz- 
maity sposób  zielonymi  nawozami;  tutaj 
musimy  wyrazić  żal,  że  tłumacz,  który  za- 
opatrzył dziełko  Trunza  kilkoma  uwagami 
odnosząccmi  się  do  naszych  warunków,  nie 
umieścił  opisu  tych  naszych  gospodarstw, 
które,  jeżeli  nie  wyłącznie,  to  jednak  w sze- 
x-okim  zakresie  uwzględniają  nawozy  zielone- 
Tłumaczenie  jest  staranne,  język  wzorowy. 

Dr.  J.  11'.  Kurpiński. 

Książki  dla  dzieci.  > 

Ostrowska  Bronisława.  Ksufieczka  ffulusi, 
wiersze  dla  dzieci  z obrazkami  SteTana  Fi- 
lipkiewicza. 4-ka,  str.  41.  Warszawa,  1906. 
Księgarnia  Ccntnerszwera  i Sp.  Cena  rb.  1.80. 

Pani  Ostrowska,  utalentowana  autorka 
« 

Opałów,  zapragnęła  stworzyć  książeczkę  dla 
małych  dzieci. 

W ręku  miała  dwa  atuty:  odczucie  przyro- 
dy i umiejętność  władania  formą;  duszy 
dziecka  nie  znała  jednak.  I oto  mamy  przed 
sobą  piękne  cacko  artystyczne,  które  jednak- 
że na  dzieci  silniejszego,  większego  wraże- 
nia wywrzeć  nie  może.  Niema  tam  nic 
z tego,  co  szturmem  niejako  zdobywa  dzie- 
cięce serduszko,  co  opanowuje  wyobraźnię, 
lub  nwślą  własną  zbogaca  główkę. 

A jednak  mamy  przed  sobą  cacko.  Pier- 
wiastek dydaktyczny  idzie  w parze,  co  rzad- 
ko nader  się  zdarza,  z prawdziwym  artyz- 
mem. W ścisłym  duchowym  związku  z tre- 
ścią pozostają  barwne  obrazki  Stefana  Filip- 
kiewicza. Widzimy  artystycznie  przedsta- 
wione: ogród,  las,  pola,  łąki,  jezioro. 

Harmonizuje  również  z całością  wytworny 
papier,  duży  i wyraźny  druk,  wreszcie  i for- 
mat wydawnictwa. 

Estetyczne  wychowanie  u nas  w wielkiem 
pozostaje  zaniedbaniu,  dla  celu  tukiego  — po- 
dobnego rodzaju  książki  nie  mogą  być  obo- 
jętne. Cena  jednak  książeczki  tej  czyni  ją 
dostępną  tylko  dla  warst  zamożniejszych, 
stosunkowo  nielicznych. 


Dla  rozszerzania  kultury  estetycznej  szko 
puł  to  nielada. 

Józof  Miiklanowicz. 


WYJAŚNIENIA  i POLEMIKA. 


I. 

Dr.  Witold  Kamieniecki,  z którego  nazwi- 
skiem spotykam  się  poraź  pierwszy,  homo 
uovus,  omawiając  w Ai  G „Książki"  studjum 
moje  o (Jściu  Soluem,  zaprzecza  mi  zna- 
jomości literatury  i metody  historycznej. 
Wobec  tego,  iż  rozprawa  moja  właśnie  w kie- 
runku metody  doznała  korzystnej  oceny  ze 
strony  takich  znawców  przedmiotu,  jak  prof. 


mować  się  niefachową  napaścią  dr.  K.  Czy- 
nię to  jedynie  ze  względu  na  czytelników 
„Książki". 

Przedewszystkiem,  o jaką  literaturę  cho- 
dzi? Do  dziejów  Uścia  literatury  drukowa- 
nej niema.  Literaturę  miast  i miasteczek, 
a mianowicie  tę  jej  część,  która  posiada 
wartość  naukową,  znam,  o czetn  krytyk  prze- 
konać się  może  z broszury  mojej  „Miastu 
i cechy  w Polsce“.  Natomiast  twierdzę,  że 
p.  K.  literatury  tej  nie  zna.  Gdyby  ją  bo- 
wiem znał,  to  wiedziałby,  iż  normy  ustroju 
administracyjnego,  sądowego,  cechowego  jak- 
kolwiek w ogólnych  zarysach  jednolite,  bo 
opierające  się  na  prawie  magdeburskiem, 
wykazują  tyle  różnic,  iż  przy  monografji 
miasteczka  zajmować  się  niemi  trzeba.  Wie- 
działby również,  że  zanim  pewne  miastecz- 
ko ogłosimy  za  typ  dla  wszystkich  innych, 
potrzeba  nam  wielu  monograficznych  opra- 
cowań, a posiadamy  ich  dotąd  bardzo  mało. 
Doskonały  znawca  tych  stosunków,  dr.  Ku- 
trzeba, omawiając  moją  pracę  (Czas— 22  mar- 
ca 190G)  stwierdza,  iż  „nasze  miasteczka  nie 
mogą  się  wykazać  wielką  ilością  monografji, 
któreby  opowiadały  ich  dzieje11.  Zresztą, 
wystarczy  przejrzeć  odpowiedni  dział  w bi- 
bliografji  historycznej  Finkla,  ażeby  stwier- 
dzić nie  nadmiar,  ale  ubóstwo  literatury  na- 
szej w tym  kierunku.  Oprócz  Nowego  Są- 
cza, opracowanego  w dwóch  tomach  przez  ks. 
Sygańskiego,  monografji  Myślenic  J.  Ku- 
trzeby, Przemyśla  Hausera,  oraz  wstępu  hi- 
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storycznego  w monografji  Limanowy  Fr.  | 
Bujaka,  nie  inamy  prawie  monografji  mia- 
steczek. Dodać  zaś  trzeba,  że  ekonomista, 
przystępując  do  opracowania  archiwum,  od- 
najduje w niem  inne  szeregi  zjawisk,  aniżeli 
historyk,  i że  takiego  materjału  z historji 
gospodarczej  brak  nam  zupełnie.  Uście  zaś 
pod  względem  stosunków  gospodarczych  nie 
jest  bynajmniej  typowem,  a dzięki  dobrze 
zachowanemu  spisowi  gruntowemu  z 1789  r. 
dało  się  nawet  przeprowadzić  pełne  porów- 
nanie stosunków  rolnych  z końca  XVIII  w. 
z dzisiejszymi,  przy  stosowaniu  obecnych 
metod  statystycznych.  O ile  zaś  chodzi 

0 ustrój  administracyjno  - sądowy  miasta, 
czy  o sprawę  cechów,  wyraźnie  zaznaczam 
(str.  53  i 73),  że  stosunki  były  podobne  do 
spotykanych  w innych  miasteczkach. 

Nieporozumienie,  czy  nieuważne  przeczy- 
tanie książki,  jest  więc  po  stronie  p.  K., 
który,  zarzucając  mi  naiwność  historyczną, 
zdradza  grubą  nieznajomość  stosunków  gos- 
podarczych, które  krytykować  sobie  pozwa- 
la. A zatem  handel  solą  nigdy  nie  był  mo-  1 
nopolem  państwowym.  (Co  innego  exploa- 
racja,  a co  innego  handel).  Skoro  raz  już 
znajdował  się  w Uściu  magazyn  solny  i to, 
jak  widać  z cyfr  zebranych  (na  str.  34  i 35), 
obficie  zaopatrzony  w sól,  jest  zupełnie  na- 
turalnern,  że  mieszkańcy  handlowali  nią 

1 rozwozili  nietylko  do  wsi  i miasteczek 
okolicznych,  ale  i Wisłą  do  Warszawy  Księ- 
gi miejskie  dostarczają  na  to  licznych  do-  ' 
wodów. 

Krytyk  mój  zaprzecza,  jakoby  fakt,  iż 
Uście  zamieszkałem  było  przez  ludność  pod- 
ległą  polskiemu  i niemieckiemu  prawu, 
wskazywał,  iż  obok  mieszczan  znajdowali 
się  tu  wieśniacy.  Tymczasem  akty  cecho- 
we i księgi  sądowe  wielekroć  mówią  o rol- 
nikach i mieszczanach,  odróżniając  obie  te 
kategorje.  Jakkolwiek  w Polsce  część  wsi 
osadzona  była  na  prawie  niemieckiem,  to 
przecież  ogromna  ich  większość  podlegała 
polskiemu  prawu. 

N ie  docenia  również  p.  K.  znaczenia  cechów. 
Kwest  ja  cechów  nie  jest  bynajmniej  wyczer- 
paną. Cechy  w Polsce  nie  doczekały  się  do- 
tąd spójnego  opracowania.  Wiemy  zatem, 
dzięki  pracy  pana  Chmielą,  jakie  były  ce- 
chy w Kazimierzu,  Stesłowicz  daje  nam 


obraz  cechów  w Krakowie,  Łoziński  cechu 
złotniczego  we  Lwowie  i t.  d.  Wynika  stąd, 
że  monografja  miasteczka,  w którem  znaj- 
dują się  cechowe  korporacje,  powinna  była 
je  opisać,  co  też  uczyniłam  dla  Uścia  Sol- 
nego, zwłaszcza,  że  materjał  pozwala  je  roz- 
patrywać wszechstronnie,  jako  korporacje 
towarzyskie,  obywatelskie,  religijne  i zawo- 
dowe (str.  91  i 92).  Nie  sądzę  również,  aże- 
by było  zbytnim  balastem  ustanowienie  przy- 
bliżonej cyfry  członków  każdego  cechu,  wy- 
kazanie charakteru  inercji,  która  je  dotąd 
podtrzymuje  i społecznej  mimicry,  która 
dzisiejsze  korporacje  skłania  do  przyjmo- 
wania nazwy  i form  cechu.  Ekonomiści 
chętnie  podejmują  moralny  trud  przepraco- 
wania się  przez  statuty,  akty  i księgi  cecho- 
we, widząc  w cechu  prototyp  dzisiejszych 
zróżnicowanych  związków  zawodowych  (np. 
Schmoller  w słynnej  swej  pracy  Strasbur- 
ger  Tucher  und  Weberzunft)  Nauka  hi- 
storji zyskać  przez  to  może  nowe  punkty 
widzenia  i,  o ile  wiem,  nie  sprzeciwia  się 
wprowadzaniu  do  dziejoznawstwa  metod  ba- 
dania, z innej  zaczerpniętj’ch  dziedziny.  Mia- 
łam tego  dowody  po  opracowaniu,  nadzwy- 
czaj przychylnie  przyjętej  przez  krytykę, 
pierwszej  mojej  pracy  naukowej:  „Ztirichs 
Bevólkerung  im  XVTI  Jahrhundert**. 

P.  Kamienieckiego  snąć  sprawy  te  nie- 
cierpliwią, radby  stanąć  na  szczycie  i odra- 
zu  objąć  okiem  szerokie  terytorjum,  ale 
w takim  razie  niech  czyta  prace  publicystycz- 
ne, a nie  zajmuje  się  monografjami  z zakresu 
historji  gospodarczej.  Publicystyka  także 
zadowolnić  by  mogła  jego  wymagania  pod 
względem  metody.  Monografja  historyczna 
zaś,  tak  jak  wszelka  monografja  naukowa, 
powinna  dać  przedewszystkiem  dokładny  i 
wszechstronny  opis  i oświetlenie  badanego 
przedmiotu.  Jest  ona  dopiero  sumiennie 
i metodycznie  obrobionym  materjałem  dla 
przyszłego  syntotyka,  a w razie  najpomyśl- 
niejszym,— typem.  Jeżeli  zatem  przyszli  mo- 
nografiści  naszych  Mrzygłodów  czy  Kozich 
Głów  będą  mogli  powiedzieć  „tak  jak  w Uś- 
ciu1*, będzie  to  dla  mnie  wystarczającem  po- 
twierdzeniem użyteczności  mej  pracy,  bo  ja 
nie  miałam  się  na  co  powołać.  Przyszli  mo- 
nografiści,  mam  nadzieję,  zwrócą  również 
uwagę  na  stosunki  ludności  i postarają  się 
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oznaczyć  wielkość  badanych  przez  siebie 
kompleksów  w różnych  epokach  ich  istnienia. 
Mamy  wprawdzie  obliczenie  ludności  na- 
szych miasteczek,  przeprowadzone  przez  Pa- 
wińskiego  dla  Małopolski  (Źródła  dziejowe), 
ale  metoda  jego  nie  wytrzymuje  krytyki, 
a znalezione  przezemnie  cyfr}'  ludności  dla 
Uścia  robią  wyłom  w obliczeniach  dla  1581 
i 1661  r.  Stosunki  gospodarcze  wieków 
minionych  nabierają  specjalnego  znaczenia, 

0 ile  uda  się  je  zestawić  z dzisiejszymi.  Jest 
to  jedynie  możliwe  przy  metodzie  terytor- 
jalno-statystycznej. 

Porównawcze  zestawienia  ludności,  czy 
podziału  roli,  aż  do  naszych  czasów,  dla 
większych  kompleksów  przeprowadzić  się 
nie  dadzą  i w tern  widzę  usprawiedliwienie 
mozolnej  pracy  historycznej,  obejmujęcej 
drobny  kompleks  ludnościowy.  Pozwoliłam 
sobie  również  do  prucy  mojej  wprowadzić  i 
pewną  nowość  metodyczną,  którą  usprawie- 
dliwiam w Zakończeniu,  a mianowicie,— każ- 
dy szereg  wypadków,  dotyczących  życia 
wewnętrznego  Uścian,  staram  się  odtworzyć 
od  chwili,  w której  pojawiają  się  dla  niego 
materjały,  aż  do  czasu,  w którym  się  ury- 
wają.  Tak  przedstawione  są  dzieje  magazynu 
solnego,  ważnego  dla  miasteczka  (od  1560  r. 
do  1722.  w którym  został  przeniesiony)  ko- 
ścioła (od  XV  w.),  ratusza  (od  1644  — 1804) 
szkoły  (od  1744  r.),  cechów  (od  1614  r.) 

1 t.  d. 

Starałam  się  również,  o ile  możności,  za- 
chować w przedstawieniu  mojem  koloryt, 
właściwy  ooowiadaniu  ksiąg  miejskich  i stąd 
owo  wyrażenie,  że  przywilej,  nadający  pra- 
wo miejskie,  był  łask* j królewską  (użyte  zresz- 
tą ruz  jeden).  Za  taką  łaskę  uważa  dotąd 
miasteczko  swoje  prawa  i upiera  się  przy 
nich,  wbrew  żądaniom  władzy  administra- 
cyjnej,  która  radaby  je  obniżyć  do  rzędu 
wiosek. 

Dr.  Zofia  Daszyńska  Galińska. 


n. 

W odpowiedzi  na  replikę  Pani  Daszyń- 
skiej Golińskiej  mara  zaszczyt  wyjaśnić,  że 
książka  Jej,  przerabiając  głównie  materjał 
w kierunku  gospodarczym,  dotyka  bardzo 
wielu  kwestji  historycznych;  metodę  tej  hi- 
storycznej strony  pracy  pozwoliłem  sobie 
uznać  za  przedstawiającą  znaczne  braki.  Co 
się  tyczy  samego  meritum  repliki  pani  Da- 
szyńskiej Golińskiej,  to: 

1- o.  Praca  Jej  p.  t.  „Miasta  i cechy  w daw- 
nej Polsce®,  która  miała  dowodzić  oczytania 
autorki  w literaturze  historycznej,  spotkała 
się  w .Na  5 „Książki“  1906  r.  właśnie  z za- 
rzutem niedostatecznego  tej  literatury  u- 
względnienia. 

2- o.  Co  się  tyczy  handlu  solą,  to  twier- 
dzenie Szanownej  autorki,  że  nie  był  on  ni- 
gdy monopolem  państwowym,  zakrawa  na 
żart.  Oczywiście,  że  trzysta,  czy  czterysta 
lat  temu,  kategorje  ekonomiczne  nie  były 
tak  ściśle  sprecyzjowane,  jak  w dzisiejszem 
ustawodawstwie  i lińje  wytyczne  są  trud- 
niejsze do  scharakteryzowania.  Skoro  je- 
dnak państwo  zakłada  składy  solne  (cor.  Ju- 
ris  Polon  III,  298,  skład  w Toruniu),  skoro 
wyznacza  drogą  przywileju  kontyngens  soli 
dla  poszczególnych  miast  czy  korporacji  pra- 
sołów,  skoro  powtarzają  się  bez  końca  za- 
kazy tajnej  i jawnej  sprzedaży  soli  przez 
osoby  do  tego  nieupoważnione  (Prawa  i 
przyw.  m.  Krakowa  II,  847,  932  i t.  d.), 
skoro  o prawo  kupna  i sprzedaży  soli  ciąguą 
się  między  miastami  spory  nieraz  po  kilka- 
set lat  (między  Kętami  a Oświęcimem.  Ar- 
chiwa miejskie  księstw  Oświęcimskiego  i 
Zatorskiego)  — to  trudno  o bardziej  typo- 
we znamiona  najfaktyczniejszego  monopolu. 
Zresztą,  wypływał  on  z samego  traktowania 
soli,  jako  bezwzględnego  „regale". 

Pozatem  replika  Pani  Daszyńskiej  Goliń- 
skiej nie  wydaje  mi  się  wymagać  odpo- 
wiedzi. Witold  Kamieniecki. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i tłumaczami  z jednej, 
a wydawcami  z drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  już,  będących  w ro- 
bocie. lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w językach  obcych. 

Maeterlinck!u,  Inteligencja  znalazła  tłumacza,  poszukuje  się  nakładcy. 
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Biblioteka  Naukowa  przystępuje  do  wydania  polskiego  przekładu  dziel:  Georges  Bour- 
gin’a,  „Historie  de  la  Commune11  — Victor  Merie'a,  „Marat",  natomiast  cofnęła  się  od 
wydania  Stirner’a  „Der  Einzige  u.  sein  Eigenthum". 


Leona  Daudefa  „La  Lutte“  znalazła  tłumacza,  poszukuje  się  nakładcy. 


Ewelina  z Tańskich  Konradowa  poszukuje  nakładcy  na  powieść  współczesny  ory- 
ginalny: „Trzy  jedynaczki". 


Monlaura,  „La  Rayon*  i „Apres  la  Neuvaine“  na  tle  podań  pierwszych  wieków 
chrześcijan,  tłumaczy  p.  W.  Zyndram-Kościałkowska. 


Hegla,  „Odczyty  o filozofji  historji"  i dr.  JerusalenPa,  „Drogi  i cele  estetyki"  zna^ 
lazły  tłumacza;  poszukuje  się  nakładcy. 


Polskie  Towarzystwo*  Nakładowe  we  Lwowie  przystąpiło  do  wydania  polskiego 
przekładu  następujących  dzieł:  „Histoires  contemporaines  jako  V,  VI  i Vil  tom  wyboru 
pism  Anatola  Frauce’a  — Shan’a,  „The  man  of  destiny"  (Mąż  przeznaczenia) — Wilde’a, 
„Człowiek  w epoce  socjalizmu"  — powieść  „La  Maternełle"  (Ochronka). 


Poszukuje  się  nakładcy  na  tłumaczenie  J.  Moczulskiego  noweli  Gurjew-Orenbur- 
skiego  „Strana  Otcow“.  Zgłoszenia  do  p.  Katyńskiej,  Grochów  I. 


Dzieło  p.  t.  Faguet,  de  Socialisme  1907,  znalazło  tłumacza. 


Poszukuje  się  nakładcy  na  przekład  broszury  Parkins’a,  Concerrning  children  (W  obro- 
nie praw  dziecka).  Wiad.  w księgarni  E.  Wende  i Sp. 


Rybkin’a,  Zbiór  zadań  geometrycznych.  Część  I Plauimetrja,  tłum.  z rosyjskiego 
z upoważnienia  autora  pod  red.  prof.  szkoły  Handlowej  Kupiectwa  Łódzkiego,  Alfreda 
Dominikiewicza,  wyjdzie  nakładem  Maksym.  Stiftera  w Łodzi. 


CZASOPISMA. 


Architekt,  r.  VIII,  zeszyt  G,  czerwiec  1907, 
str.  121—140.  Rysunków  11,  tabl.  4.  Naj-  i 
dawniejsza  architektura  kościelna  Słowian 
zachodnich  (dok.),  str.  121;  Zabytki  zdobnie-  j 
twa  na  budowlach  drewnianych  w Król. 
Polskiem  i na  Białorusi  (dok.)  str.  135;  Roz- 
maitości str.  137. 

— r.  VIII,  zesz.  7.  Lipiec,  1907,  str.  1 — 
12,  tablic  3.  Z Wawelu;  Konkurs  na  dom 
Izby  handlowej  i przemysłowej  we  Lwowie; 
Kilka  słów  o konstrukcjkdachów,  napisał  K. 
Wyczyński;  Kronika. 

— Biblioteka  nowa  uniwersalna,  r.  XXI, 
zesz.  410  — 413.  Hello  Ernest,  Człowiek. 
Życie — Wiedza  — Sztuka;  Rapacki  W.,  Kost- 
ka Napierski,  opowiadania  Imci  Pana  Krzy- 
sztofa Scipiona,  dworzanina  Jego  Król.  Mo- 
ści; Krawczyński  S.  M , W Rosji  w ósmem 
dziesięcioleciu  XIX  wieku,  (Andrzej  Kożu- 
chów); F.  Hoesik,  Jan  Kochanowski  w świe- 
tle dotychczasowych  wyników  krytyki  hi- 
storyczno-literackiej; Jan  Ogiński  Kontry - 
mowicz,  Tragiedja  w Glinianach,  legenda 


historyczna  z XIV  wieku,  na  starych  szpar- 
gałach oparta. 

— Bulletin  Polonais,  32  nnnee,  15  Juin,  1907. 
Victor  Hugo  et  la  Pologne  (lettres  inódites). 
— De  Cracovie  i Vienne  par  la  Bukovine  et 
la  Trausylvanie,  par  Edme  Vielliard  (suitę). 
— Le  Pere  Marc,  poeme  dramatiąue  de  Ju- 
les  Słowacki,  trąd.  par  V'.  Gasztowtt  (suitę); 
— Les  Salons  du  Grand  Palais,  par  E.  Pożer- 
ski;  — Varietes  littćraires; — Memento  politięue: 
La  ąuestion  des  ecoles  du  Royaume  de  Po- 
logue  devant  la  Douma.  Elections  en  Gali- 
cie;  — Petite  clironiąue  scientifiąue;  - Nouvel- 
les  diverses; — Necrologie  (Docteur  Eltchani- 
noff,  Marian  Zaleski,  Emile  Kochanowski). 

— 15  Juillet,  1907.  Reponse  de  H Sien- 
kiewicz a 1'article  de  Bjórnson  sur  les  Polo- 
lonais,  a propos  de  la  qnestion  ruthene; — De 
Cracovie  k Vionne  par  la  Bukovine  et  la 
Transylvanie,  par  Iidine  Vielliard  (suitę); 
Le  Pere  Marc,  poeme  dramatiąue  de  Jules 
Słowacki,  trąd.  par  V.  Gasztowtt  (suitę); — 
Varietes  litoraires;  -Petite  chroniące  scien- 
tifiąue; - Varietes  politiąues;  — Nouvelles  di- 
verses;  — Necrologie  (Mme  Vivier,  nee  Pod- 
wyszyńskn,  Mme  Krzyżanowska). 

— Kosmos  r.  XXXII,  zesz.  G— 8,  1907.  J. 
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Siemiradzki,  O formacjach  trzeciorzędowych 
w północnej  Polsce;  Tenże,  O śladach  utwo-  | 
rów  dolnokredowych  w Król.  Polskiem;  Dr.  j 
B.  Dybowski,  Zęby  zwierząt  ssących,  Cz.  111. 
i IV  z 52  rysunkami;  W.  Rogala,  Przyczy- 
nek do  znajomości  dyluwialnych  utworów 
w Galicji;  E.  Bujakowa,  Notatka  o nowym 

Srzy rządzie  spektroskopowym;  Polemika,  S. 

ludnicki-Romer.  Sprawozdania  i oceny  po- 
dali M.  Łomnicki,  J.  Dziędzielewicz,  K.  Rei- 
sowa,  W.  Friededbcrg,  K.  Kling;  Wycieczka 
naukowa  do  Hamulca. 

— Krytyka  r.  IX,  zesz.  6 — 7zaJipiec  i sier- 

Sień,  1907.  Duch  rewolucji;  Józef  Rufner, 
yn  Słońca;  Tad.  Miciński,  Traktat  o piekle 
podhnlańskiem;  Aryos,  Ruch  wolnej  myśli; 
Jan  Dąbrowski,  Literatura  ostatniej  doby; 
S.  Posuer,  Psychologja  polityczna  (dok.);  Ka- 
zimierz Wroczyński,  Z cyklu  „Maski11;  Fra- 
gment z „Pieśni  miasta11,  Z przekładów  li- 
ryki niemieckiej;  Tymon  Niesiołowski,  Północ; 
Konstanty  Srokowski,  Polska  racja  stanu 
w sprawie  ruskiej;  Sawitri,  W ukryciu;  Ma- 
rjati  Olszewski,  Nowe  książki  o sztuce;  Prze- 
gląd; Sprawozdanie  naukowe  i literackie. 

— Kwartalnik  historyczny.  Rok  XXI,  1907. 
zesz.  2 i 3.  Oswald  Balzer,  Państwo  Polskie 
w pierwszem  siedrndziesięcioleciu  XIV  i XV 
w.;  A.  Prohaska,  Konferencja  ziemian  prze- 
ciw duchowieństwu  w r.  1407;  tenże,  Napad 
Husytów  na  Częstochowę  w r.  1430;  Wł. 
Konopczyński,  Sejm  grodzieński  w r.  1752 
(dok.);  Tadeusz  Smoleński,  Wykopaliska 
egipskieL901 — 1906;  Miscellanea;  dr.  Br.  Ło- 
ziński, Z czasów  nowicjatu  administracyjne- 
go Galicji;  Recenzje  i sprawozdania  przez 
A.  Brucknera  L.  Fiukla,  St.  Zakrzewskiego, 
F.  Koperę,  L.  Lepszego,  A.  Winiarza,  Pr. 
Bujaka,  St.  Kutrzebę,  Przem.  Dąbkowskiego 
M Łodyńskiego,  Ab.  Kłodzińskiego,  T.  Gra- 
bowskiego, L Janowskiego,  G.  Alauteuffla, 
A.  Prochaskę,  Macieja  Loreta,  E.  Kipę,  J. 
Gollenhofera,  Br.  Łozińskiego  i M.  Schorra; 
Bibłiografja  historji  powszechnej  przez  E. 
Barwińskiego;  Bibłiografja  historji  polskiej 
przez  tegoż;  Kronika  przez  tegoż;  Sprawozda- 
nie z posiedzeń  Tow.  historycznego;  Pole- 
mika (Kutrzeba- Balzer). 

— Miesięcznik  pedagogiczny,  llok  XVI,  Nr 
5 i 6 maj  i czerwiec,  1907.  J.  Farny,  Sto- 
sunki prawne  szkolnictwa  polskiego  na  Ślą- 
sku; Zadania  narodowe  nauczycielstwa  ludo- 
wego; Referat  Jerzego  Kubisza;  Postulaty 
materjalne  nauczycielstwa  polskiego  na  Ślą- 
sku, Referat  J.  Szuścika:  Z powodu  utrukwi- 
zacji  polskich  szkół  ludowych  w Karwinie; 
D.  E Piasecki,  Ś.  p.  Henryk  Jordan;  K. 
Słonka,  O pamięci;  P.  Klimczak,  Z tradycji 
duszy  dziecka;  Zwyciężyli;  Sprawozdania 
z c.  k.  konferencji  nauczycielskiej  okręgu 
bielskiego;  Z Pol.  Tow.  Pedagog;  Kronika; 
Wiadomości  bibliograficzne;  Ogłoszenia. 

— Rok  XVI,  Nr.  7,  lipiec,  1907.  Germa- 


nizacja naszego  szkolnictwa  ludowego;  Pe- 
tycja  „P.  T.  P.“  w sprawie  kursów  wydzia- 
łowych; Galicja  w budżecie  Minist.  wyznań 
i oświaty  w r.  1907;  Działalność  naszych 
rad  szkolnych  miejcowych;  Z Poi.  Tow.  Pe- 
dagog ; Kronika;  Ogłoszenia. 

— Poradnik  językowy.  Rok  VII,  Nr.  6 i 7, 
1907.  I.  K.  Nitsch,  Z badań  nad  językiem 
polskiem;  H.  Roman  Zawiliński,  Wyniki 
ankiety  w sprawie  nazwisk  żeńskich;  III.  Po- 
kłosie przez  J.  Szczerbowskiego,  O.  N.  Go- 
lichowskiego  i B.'  D.  IV.  Zapytania  i od- 
powiedzi przez  J.  Steina;  V.  Nowotwory  przez 
X.  Kanieckiego;  VI.  W sprawie  pisowni 
przez  W Kagana  i J.  Steina;  VII.  Wyjaś- 
nienia do  „Flisa-  przez  A.  Kleczkowskiego; 
VIII.  Rozmaitości;  IX.  Korespondencja 
Redakcji;  Ogłoszenia. 

— Przegląd  filozoficzny.  Rok  X,  zeszyt  ILI, 
Benedykt  Bornstein,  Preformowa  na  har- 
inonjn  transcendentalna,  jako  podstawa 
toorji  poznania  Kanta;  Romuald  Minkie- 
wicz, Próba  analizy  instynktu  metodą  ob- 
jektywną;  Krytyka  i sprawozdania  przez 
dr.  Jana  Łukasiewicza,  J.  Lewkowicza,  Bo- 
gumiła Jasinowskiego  i J.  Segała;  Notatki 

0 nowych  książkach;  Autoreferaty  dr,  Jakó- 
ba  Segała,  I.  Cembrowicza,  A.  Szycówuy 

1 dr.  Wł.  Sterlinga;  Z czasopism;  Wiadomo- 
ści bieżące;  Bibłiografja;  Dodatek;  Biuro  po- 
średnictwa między  specjalistami. 

— Przegląd  higieniczny.  Rok  VI,  zesz.  7. 
lipiec  1907.  Dr.  K.  Panek,  O wartości  zdro- 
wotnej naczyń  niklowych;  Prof.  dr.  J.  Szpil- 
mati,  II.  Kongres  międzynarodowy  higjeny 
mieszkań  (c.  d.)  Sprawy  Tow.  higjen.  Spra- 
wy Tow.  „Ochrona  młodzieży11;  Sprawozda- 
nia i streszczenia;  Hygiena  społeczna;  Kro- 
nika. 

— Zeszyt  8 i 9 sierpień  i wrzesień,  1907. 
Dr.  J.  Barzycki,  Handle  starej  odzieży  w Ga- 
licji, spr.  dla  kraj.  Rady  zdrowia;  Dr.  K. 
Panek.  O wartości  zdrowotnej  naczyń  niklo- 
wych; Prof.  dr.  J.  Szpilman,  II.  Kongres 
międzynarodowy  higjeny  mieszkań  (c.  d.); 
Sprawozdania  i streszczenia;  Zjazd  lekarzy 
i przyrodników  we  Lwowie;  Kronika. 

— Przegląd  kościelny.  Rok  VI.  zesz.  6,  czer- 
wiec, 1907.  X.  Karol  Feliś  T.  J.  Zarys  spo- 
ru i nauki  o częstej  i codziennej  Komuuji 
św.  (dok.);  Ks.  dr.  Tad  Trzciński,  Ważne 
źródło  do  historji  arcybiskupa  Dunina;  Ks. 
Stanisław  Krzeszkiewicz,  O obowiązkach 
duszpasterza  w smutnych  czasach  dzisiej- 
szych; Ks.  Stanisław  Okoniewski,  Zuiepra- 
wienie  myśli  polskiej;  Miscellanea;  Ruch  ka- 
tolicki. 

- Przegląd  polski  R.  XLII,  sierpień,  1907. 
Trylogja  Dubrownicka  przez  lir.  Iwona  Voj- 
novića,  przekład  z chorwackiego  Heleny 
d’Abancourt  de  Fran  jueville  (c.  d.);  Cz.  II, 
„Zmierzch11,  dramat;  Ignotus,  Synteza  rewo- 
lucji w państwie  rosyjskiem;  III.  Anarclija, 
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autokracja,  czy  rewolucja?  (c.  d.);  Konrad 
Ostrowski,  Listy  z Francji;  Sprawy  krajowe; 

L.  Jerzy  Michalski,  Uwagi  w sprawie  refor- 
my finansów  krajowych;  Kronika  literacka; 
Dr.  Zdzisław  Jachimecki,  Muzyka  w Krako- 
wie, „ Stara  Baśńu  opera  w 4 aktach  Wł. 
Żeleńskiego;  Przegląd  polityczny  przez  ***. 

— powszeohny,  zesz.  8,  sierpień,  1907.  Ks. 
St.  Adamski  T.  J.,  Wobec  ruchn  rozwodo- 
wego. Refleksje  o istocie  małżeństwa;  Ks. 

M.  Czermiński  T.  J.,  Na  górze  Athos;  Fr. 
Klinikę  T.  J.,  Spólczesne  światopoglądy  (dok.) 
M.  Paciorkiewicz,  Twórczość  Bossueta  i Fe- 
nelona;  Adolf  Chybiński,  Bogarodzica  pod 
względem  historyczno-muzycznym;  Przegląd 

Siśmiennictwa  przez  dr.  St.  Dobrzyckiego, 
r.  A.  Bieleckiego,  Leonarda  Lepszego,  ks. 
W.  Wieckiego  T.  J.,  Ks.  J.  Urbana  T.  J., 
ks.  E.  Matzla  T.  J.,  M.  Harsdorfa,  T.  Wo- 
dzicką,  B.  E.,  L.  C.,  I.  K.,  A.  R.,  A.  B.,  A. 
Ch;  Sprawozdanie  z ruchu  relig.,  nauk  i spo- 
łecznego przez  ks.  W.  Wieckiego  T.  J.,  Te- 
odora J esice- Choińskiego  i Aski. 

— prawa  i administracji.  R.  XXXII,  ze- 
szyt 7,  lipiec,  1907.  Dr.  Koman  Longchamps, 
Zaufanie  w zewnętrzny  stan  rzeczy;  dr. 
Włodzimierz  Kozubski,  U odpowiedzialności 
kolei  za  pakunek  podróżny  wogóle,  a w szcze- 
gólności za  kosztowności;  dr.  Ernest  Till, 
Z dziedziny  materjalnego  prawa  konkurso- 
wego; Prof.  dr.  Piotr.  Stebelski,  Rewizja 
nadzwyczajna  w procesie  karnym  austrjao- 
kim;  £)r.  Marjan  Rosenberg,  Początki  gór- 
nictwa w Polsce  za  Bolesława  Chrobrego; 
Wstęp  do  historji  prawa  górniczego;  Zapi- 
ski literackie  przez  H.  Chodynieckiego;  Prak- 
tyka cywilno-sądowa  przez  T.  i dr.  M.  Bri- 
brama;  Praktyka  karno -sądowa  przez  T. 
i Ryszarda  Leżańskiego;  Dodatek,  Zbiór 
ogłoszeń  firmowych  Trybunałów  handlo- 
wych Nr.  7. 

— Przewodnik  naukowy  literacki.  T.  XXXV, 
zesz.  VII  , lipiec  1907.  Dr.  St.  Turowski, 
Wespazjan  Kochowski  na  tle  współczesnem 
jako  poeta;  Adolf  Chybiński,  Fryderyk  Cho- 
in i Eugenjusz  Delneroix,  (Przyczynek  do 
iografji  naszego  mistrza);  Tad.  Stan.  Gra- 
bowski, Z współczesnej  poezji  chorwackiej; 
Prof.  Antoni  Rehman,  W jaki  sposób  po- 
wstał olej  skalny?  Antoni  Karbowiak;  Pe- 
dagogika Komisji  edukacji  narodowej  w świe- 
tle systemów  pedagogicznych  XVIII  w.; 
Do  dziejów  Kamieńca  Podolskiego  (z  papie- 
rów pozostałych  po  ś.  p.  d-rze  A.  J.  Kolie); 
A.  Prochaska,  Rady  Kalimaclia;  Dr.  Marjan 
Szyjkowski,  Gćnie  du  christianisme  a prądy 
umysłowe  w Polsce  porozbiorowej. 

— do  samodzielnego  sporządzania  przyrzą- 
dów fizycznych  za  pomocą  najprostszych  środ- 
ków. Z III.  wydania  przewodników  Jana 
Konwiczki.  Sankowy  przyrząd  indukcyjny 
i induktor. 

— Rodzina  I szkoła.  R.  XII,  czerwiec,  1907. 


Nr.  11  i 12.  Tomasz  Markowski,  Kara  cie- 
lesna u teoretyków  pedagogicznych;  Maksy- 
miljan  Morecki,  Nowoczesne  poglądy  wy- 
chowawcze; Franciszek  Szczepański,"  Rady 
sieroce;  Leon  Magiero wski,  Jeszcze  w spra- 
wie języka  niemieckiego  w szkole  ludowej; 
Prof.  Zygmunt  Morawski,  Z rozmyślań  o no- 
wej godzinie.  Piękność  kobieca.  Wdzięcz- 
ność; Z piśmiennictwa;  Rozmaitości  i ogło- 
szenia; Dodatek  Wiedza  i Praca ; Aleksander 
Kiellund,  Sztuka  i jej  zrozumienie;  Zygmunt 
Morawski,  Bocian;  As,  Pokarmy  i napoje 
używane  w Polsce  w XV.  i XVl.  w.;  Roz- 
maitości; Ogłoszenia. 

— R.  XII,  lipiec  i sierpień  1907.  Nr.  1$ 
i 16.  Tomasz  Markowski,  Kara  cielesna  u 
teoretyków  pedagogicznych;  M.  H.,  Dziecko 
a książki;  Wincenty  Seko,  Jak  dzieci  nie 
należy  wychowywać;  A.  Śniegocki,  Ochron- 
ki wiejskie;  Franciszek  Szczepański,  Rady 
sieroce;  Wojciech  Mączka,  Jak  szkoła  Indo- 
wa może  oddziałać  na  ekonomiczne  podnie- 
sienie kraju;  Mikołaj  Haraszkiewicz,  Wy- 
stawa przyrodniczo-lekarska  i liigjeniczna 
X.  Zjazdu  lekarzy  i przyrodników  polskich; 
Piśmiennictwo;  Wspomnienie  pośmiertne;  O- 
dezwa;  Rozmaitości  i ogłoszenia  W dodat- 
ku, „Wiedza  i Praca";  Zygmunt  Morawski, 
Perły  i ich  powstanie;  Aleksander  Kielland, 
Sztuka  i jej  zrozumienie;  Władysław  Tyniec- 
ki, O kilku  szkodnikach  roślin;  A.  K.,  Noc 
świętojańska;  Zygmunt  Morawski,  Tatarzy 
idą;  * » * , Z dziedziny  uerologji;  * » * , Te- 
lefotografja;  Rozmaitości;  Ogłoszenia. 
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„Dwutygodnika  Katechetycznego14.  kor.  1. 

Biblioteka  Nowa  . . . kaznodziejska.  R.  ]. 
zesz.  9,  1907.  Kazania  ks.  ks.  Tadeusza  Styczyń- 
skiego, prób.  w Wytomyślu,  Jana  Koterbskiego, 
prób.  w Kamionce  Wielkiej,  Antoniego  Wiśniew- 
skiego, proboszcza  w Mchach,  G.  S.  Ż.,  S F., 
Wł.  Karpińskiego  w Wielowiczu,  Edmunda  Gry- 
glcwicza,  prób.  w Ślesinie  i X. 

Ceremoniał  do  wyłącznego  użytku  sióstr  św. 
Feliksa  z Cantalicio  III.  zakonu  św.  O.  Fran- 
ciszka. 8-ka,  str.  109.  Kraków,  1907.  Nakł. 
Sióstr  św.  Feliksa  z Cantalicio. 

Fischer  Karol  Józef,  bisk.  tyt.  malieński,  su- 
fragan  przemyski.  Kazania  i przemowy  paster- 
skie do  ludu  wiejskiego.  T.  IV,  obejmujący 
niedziele  i święta  jesieni.  8-ka,  str.  483-}- 8 
nbl.  Przemyśl,  1907.  Nakł.  księg.  A.  Juszyń- 
skiego.  kor.  5. 
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J.  F.  Sodalis  Marianus.  Kwiatek  seraficzny 
Jezusowi  Chrystusowi  Panu  i Bogu  naszemu 
składa  w ofierze  . . . Wydanie  czwarte  powięk- 
szone. 16  ka,  str.  256.  Kraków,  1907.  Nakł. 
J.  Angrabajtisa.  h.  80. 

Kajsiewicz  Heronim.  ks.  C.  R.  Rozmyślania 

0 męce  Chrystusa  Pana,  ułożone  podług  Pisma 
św.,  ojców  i pisarzy  kościelnych,  z dodaniem 
kazania  o siedmiu  boleściach  Matki  Boskiej 

1 drogi  krzyżowej.  Wyd.  piąte.  8-ka.  str.  417-f- 
VII.  Kraków,  1907.  Nakł.  XX.  Zmartwych- 
wstańców. 

Kamocka  Józefa.  Bądź  wola  Twoja.  Mo- 
dlitwy i rozmyślania  na  wszystkie  dni  tygodnia 
i miesiąca  (tytuł  dłuższy).  Wydanie  nowe,  przej- 
rzane, ozdobione  ryciną  i tytułem  chromolito- 
grafowanym.  16-ka,  str.  637-t-X.  Warszawa, 
1907.  Ńakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków, 
G.  Gebethner  i Sp.  rb.  1,  kor.  2.60. 

Konstytucje  sióstr  św.  Feliksa  trzeciego  zako- 
nu ś.  O.  Franciszka.  8-ka,  str.  133-j— VI.  Kra- 
ków, 1907.  Nakł.  sióstr  Felicjanek. 

Krze8zkiewicz  Stanisław,  ks.  O obowiązkach 
duszpasterza  w smutnych  czasach  dzisiejszych. 
8-ka,  str.  15.  Poznań,  1907.  fen.  25. 

Rozmyślanie  o żywocie  Pana  Jezusa.  Z rę- 
kopisu grecko-katol.  Kapituły  przemyskiej  wy- 
dał Aleksander  Briickner.  8-ka,  str.  484.  Kra- 
ków, 1907.  Nakł.  Akad  Um.  Spółka  wyd. 
Polska.  kor.  8. 

Sandoz  Marja.  Święty  Jan  z Dukli,  patron 
Polski.  Z 8 rycinami.  8-ka,  str.  73.  Lwów, 
1907.  Nakł.  Macierzy  Polskiej.  Warszawa,  G. 
Gebethner  i Wolff.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

h.  40. 

Ślósarz  Jan,  ks.  dr.  Katechizm  religji  kato- 
lickiej dla  młodzieży  szkół  średnich.  Wydanie 
drugie.  Lwów,  1899.  kop.  45. 

Wiecki  Wiktor,  ks.  T.  J.  „Lourdes"  Zoli 
i „Lourdes"  Huysmansa.  8-ka,  str.  33.  Kra- 
ków, 1907.  Nakł.  red.  „Przeglądu  Powszech- 
nego". h.  40. 

X.  * » *.  O różańcu  na  podstawie  listów 
okólnych  ojca  św.  Leona  XIII.  Czytania  na 
maj  i październik.  Z 2 rycinami.  8-ka,  str.  183 
Kraków,  1907.  Nakł.  wydawcy.  kor.  1. 

Załęski  Stanisław,  ks.  T J.  Jezuici  w Polsce. 
Z powodu  wyczerpania  dwóch  pierwszych  to- 
mów. Tom  I w skróceniu:  Walka  z różno- 

wierstwem.  Tom  II  w skróceniu:  Praca  nad 

spotęgowaniem  ducha  wiary  i pobożności  1608  — 
1648.  8-ka,  str.  95.  Kraków,  1907.  Nakł.  W. 
L Anczyca  i Sp. 

Bibliografia,  encykiopedja,  dzieła 
zbiorowe. 

4 

Badecki  Karol.  Pierwsze  wydanie  Pamiątki 
Janowi  z Tęczyna,  Jana  Kochanowskiego.  8-ka, 
str.  19.  Lwów,  1907.  Nakł.  Tow.  lit.  im.  A. 
Mickiewicza.  h.  70. 


Boozkowski  Piotr.  Dorpat.  Przyczynek  do 
bibliografii  polskiej  weterynarji  i hodowli  zwie- 
rząt. 8-ka,  str.  6.  B.  r.  i m. 

Estreicher  Karol.  Bibliografia  polska  XIX. 
stulecia.  Lata  1881  — 1900.  Tom  II.  G — K. 
8-ka,  str.  403.  Kraków,  1907.  Nakł.  Spółki 
księgarzy  polskich.  kor.  20. 

Katalog  literatury  naukowej  polskiej,  wyda- 
wany przez  Komisję  bibliograficzną  wydz.  mat.- 
przyrodn.  Ak.  Um.  w Krakowie.  T.  VI.  R.  1906. 
8-ka,  str.  85.  Kraków,  1907.  kor.  3. 

Ziarna.  Złote ....  zebrane  z dzieł  pisarzy 
polskich  przez  Władysława  Bełzę.  16-ka,  str. 
VIII -f- 143.  Poznań,  1907.  Nakł.  K.  Kozłow- 
skiego, 1907.  opr.  kor.  3. 

Filozofja,  psychologja,  estetyka, 
etyka. 

Bobrzyński  Karol.  Filozofja  i filozofowanie. 
(Uwagi  z życia  i szkoły).  8-ka,  str.  49.  Kra- 
ków, 1907.  Księg.  Piwarskiego  i Sp.  kor.  1. 

Hortyński  Feliks,  ks.  T.  J.  Walka  o świato- 
poglądy. Z powodu  książki  Wasmanna.  8-ka, 
str.  54.  Kraków,  1907.  Nakł.  red.  .Przeglądu 
Powszechnego*.  h.  60. 

Trzpis  H.  Próchno  Berenta.  Wrażenia  psy- 
chologiczno-estetyczne.  8-ka,  str.  51.  Kraków, 
1907.  G.  Gebethner  i Sp.  kor.  1. 

Źelaziński.  dr.  Henryk  Sienkiewicz,  jego  ży- 
cie i dzieła.  Szkic  biograficzno-krytyczny.  Treść 
wszystkich  dzieł  opracowana  dla  użytku  mło- 
dzieży szkolnej.  8-ka,  str.  44.  Stanisławów, 
1907.  Nakł.  Eisensteina.  h 30. 


Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Biblioteka  pomocnicza.  Dr.  J.  S.  Reperto- 
rium do  geometrji  i algiebry.  16-ka,  str.  63 
Stanisławów,  1907.  Nakł.  N.  Eisensteina. 

h.  40 

Bolland  A.  O aloinowej  reakcji  oksyhemo- 
globiny.  8-ka,  str.  8.  Kraków,  1907.  Nakł. 
Ak.  Um.  Spółka  wyd.  Polska. 

Bujwid  0..  prof.  Pięć  odczytów  o bakterjach. 
(tytuł  dłuższy).  Z tablicą  zdjęć  mikro-fotogra- 
ficznych  własnych.  Wyd.  trzecie  znacznie  prze- 
robione. 8-ka.  str.  46  Kraków,  1907.  G.  Ge- 
bethner i Sp.  Nakł.  autora,  kor.  1. 

Dziwiński  Placyd,  dr.  Podręcznik  arytmety- 
ki i algiebry  dla  wyższych  klas  szkół  średnich. 
Trzecie  przerobione  wydanie  „Zasady  algiebry". 
zatwierdzone  rozporządzeniem  Wysokiej  Rady 
Szkolnej  krajowej  z d.  15  grudnia  1906  roku. 
Lwów,  1907.  Warszawa  E.  Wende  i Sp. 

rb.  1.80. 

Grabowski  Lucjan.  O błędach  fizjologicznych 
przy  pomiarach  astronomicznych  zapomocą  mi- 
krometrów okkultacyjnych.  8-ka,  str.  21.  Kra- 
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ków,  1907.  Nakł.  Ak.  UmM  Spółka  Wydawni-  i 
cza  Polska. 

Kling  Kazimierz.  O aldehydzie  paratolylo-co- 
lowym  i jego  pochodnych.  8-ka,  str.  8.  Kra- 
ków, 1907.  Nakł.  Ak.  Um.  Spółka  Wyd.  Pol. 

Kranz  Ignacy.  Geometrja  poglądowa.  Pod- 
ręcznik dla  niższych  klas  szkół  średnich.  Cz.  I. 
na  kl.  1.  i 2.  8-ka,  str  78  -+-  II  Kraków,  1907. 
Nakł.  autora.  kor.  1.30,  kop.  65. 

Lgocki  Henryk,  dr.  Chrząszcze  (Coleoptera) 
zebrane  w okolicy  Częstochowy  w Królestwie 
Poiskiem  w latach  1899—1903.  8-ka,  sir.  135. 
Kraków,  1907.  Nakł.  Ak.  Um.  Spółka  wyd. 
Polska. 

Paczowski  Jan,  prof.  Repetitorium  fizyki  dla 
klas  wyższych  szkół  średnich.  (Mechanika  trzech  1 
stanów  skupienia).  12-ka,  str.  35.  Lwów,  1907. 
Nakł.  Maniszewskicgo  i Meinharta.  Warszawa, 

E.  Wende  i Sp.  h.  50. 

Piasecki  E.,  dr.  Przyczynek  o wiadomości 

0 pracy  mięśniowej  (z  2 rycinami  w tekście 

1 2 tablicami).  8-ka,  str.  15.  Kraków,  1907. 
Nakł.  Ak.  Um.  Spółka  wyd.  Polska. 

Rachunki  dla  szkól  ludowych.  Część  II.  8-ka, 
str.  64.  Lwów,  1907.  Nakł.  Zakładu  Narodo- 
wego im.  Ossolińskich.  h.  24. 

Rosenfeld  I.,  inż.  technoi.  Zbiór  zadań  al- 
gebraicznych. Cz.  II.  (Kurs  klas  wyższych). 
8-ka,  str.  207.  Warszawa,  1907.  Księg.  Po- 
wszcchna.  karton  rb.  1.25. 

Weis  Kazimierz,  ks.  dr.  O rozwoju  gatun- 
ków. Referat  wygłoszony  na  I.  kursie  kateche- 
tycznym we  Lwowie.  Odbitka  z .Gazety  Ko- 
ścielnej**.  8-ka,  str.  30.  Lwów,  1907.  Księg. 
A.  Juszyńskiego  w Przemyślu.  h.  20. 

I 

I 

Antropologia,  etnografja,  archeo- 
logia przedhistoryczna. 

Czarnecki  Wiktor.  O społeczeństwie  Wanów 
i ich  bogini  Wandzie.  8-ka,  str.  62.  Poznań, 
1907.  Nakł.  autora  W.  Tempłowicza.  kor.  3. 

Dublety  rycin  w Muzeum  Narodowem  w Kra- 
kowie do  nabycia.  Odbitka  „Wiadomości  nu- 
mizm.-archeol.'  z r.  1903.  8-ka,  str.  24.  Kra- 
ków, 1907.  Nakł.  Tow.  numizmatycznego. 

6umowski  Marjan.  Św.  pam.  prof.  dr.  Fran- 
ciszek Piekosiński.  Rys  życia  i prac.  8-ka, 
sir.  16.  Kraków,  1907.  Nakł.  Tow.  numizma- 
tycznego. kor.  1.20.  I 

— Wykopalisko  monet  w Goślinie.  Odbitka 
z Wiadomaści  num.-arch.  z r.  1906,  Nr.  1. 
8-ka,  str.  8.  Kraków,  1907.  Nakł.  Tow.  nu- 
mizmatycznego. 

Kolberg  Oskar.  Wołyń.  Obrzędy,  melodjc, 
pieśni.  Z bruljonów  pośmiertnych  przy  współ- 
udziale St.  Fischera  i F.  Szopskiego,  wydał  Jó- 
zef Tretiak.  8-ka,  str.  XI  -f-  450.  Kraków,  1907. 
Nakł-  Akademji  Umiej.,  Spółka  wyd.  Polska. 

kor.  9. 


Pieśni  gminne  i przysłowia  ludu  polskiego 
w Prusach  Zachodnich.  Zebrane  przez  Ignace- 
go Łyskowskiego.  Wydanie  drugie  pomnożone 
przez  Józefa  Chociszewskiego.  8-ka,  str.  64. 
Gniezno,  1907.  Nakł.  J.  Chociszewskiego. 

fen.  40. 

Zakrzewski  Z.,  dr.  O brakteacie  pamiątko- 
wym Bolesława  Krzywoustego.  Odbitka  z „Wia- 
domości num.-arch.14  Nr.  64  z r.  1905. 

Zieliński  Józef  I Gustaw.  Dadler  Sebastjan. 
Odbitka  z „Wiadomości  num.-arch.*  z r.  1906. 
Nr.  1.  8-ka,  str.  6.  Kraków,  1907.  Nakł.  Tow. 
numizmatycznego 

Żmigrodzki  Michał,  dr.  Lud  Polski  i Rusi 
wśród  Słowian  i Arjów.  Księga  I.  Obrzędy 
weselne.  8-ka,  str.  355.  Kraków,  1907.  Nakł. 
autora.  kor.  6. 


Językoznawstwo,  filologja. 

Biblioteka  pomocnicza.  -W.  F.  Tłumaczenia 
francuskie  dla  111  klasy  szkół  realnych.  16-ka, 
str.  161.  Stanisławów,  1907.  Nakł.  tłumacza, 
księg.  N.  Eisensteina.  h.  30. 

— dla  IV.  kł.  szkół  realnych,  6 zeszyt.  16-ka, 

str.  204.  Stanisławów,  1907.  h.  30. 

— tłumaczenia  francuskie  z dokładną  prepa- 

racją  dla  V kl.  szkół  realnych.  16-ka,  str.  32. 
Stanisławów,  1907.  Nakł.  tłumacza,  księg.  N. 

Eisensteina.  h.  30. 

— J.  E.  Tłumaczenia  z ustępów  łacińskich 

na  polskie  1 polskich  na  łacińskie  (klasa  I).  Sta- 
nisławów, 1907.  16-ka,  str.  126,  zesz.  4. 

h.  20.  . 

— klasa  II.  16-ka,  str.  152,  zesz.  5.  Stani- 
sławów, 1907.  po  h.  20. 

— klasa  III.  16-ka,  str.  181,  zesz.  6.  Stani- 
sławów, 1907.  po  h.  20. 

— klasa  IV.  16-ka,  str.  125,  zesz.  4.  Sta- 
nisławów, 1907.  po  h.  20. 

— tłumaczenia  ustępów  niem.  na  polskie  i pre- 

paracja,  streszczenia  wierszy  po  polsku  i nie- 

miecku na  kl.  I.  16-ka,  str.  182,  zesz.  6.  Sta- 
nisławów, 1907.  po  h.  20. 

— na  kl.  II,  str.  224.  zesz.  7 po  h.  20. 

— na  kl.  III,  str.  156,  zesz.  5 po  h.  20. 

— na  kl.  IV,  str.  106,  zesz.  3 po  h.  20. 

Fiderer  Edward  Gramatyka  języka  greckie- 
go szkolna.  Ułożył . . . prof.  c.  k.  gimn.  Fran- 
ciszka Józefa  we  Lwowie.  Wyd.  trzecie.  8-ka, 
str.  V-f-235.  Lwów,  1906.  Nakł.  Tow.  nauczy- 
cieli szk.  wyższych.  opr.  kor.  3. 

Hollender  Kazimierz.  Słówka  niemiecko-pol- 
skie dla  kl.  III  szkół  ludowych  z uwzględnie- 
niem najważniejszych  prawideł  pisowni.  Zesta- 
wił... nauczyciel  szkoły  im.  Czackiego  w Sta- 
nisławowie. 8-ka,  str.  48.  Stanisławów,  1907. 
Nakł.  N.  Eisensteina.  h.  40. 

— Toż  dla  kl.  IV,  str.  32.  h.  50. 

Królińskl  Kazimierz.  Gramatyka  języka  pol- 
skiego podług  X.  wydania  gramatyki  prof.  Ma- 
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łeckicgo  z uwidocznieniem  ważniejszych  różnic 
gramatyki  prof.  Kryńskiego  i uchwał  zjazdu  Re- 
jowskiego.  8-ka,  str.  59.  Lwów,  1907.  Nakł. 
księg.  Maniszewskicgo  ł Meinharta.  Warszawa, 
E.  Wende  i Sp.  h.  60.  , 

— Pisownia  polska  ze  słownikiem  podług  I 
gramatyki  prof.  Kryńskiego  i uchwał  Kom.  Ję-  j 
zykowcj  Akademji  Umiejętności  tudzież  Zjazdu 
Rejowskiego.  Wydanie  trzecie.  Przerobione 
i uzupełnione  na  podstawie  „Słownika  języka 
polskiego'4,  nagrodzonego  na  konkursie  Akad. 
Umiejęt.  i zaleconego  przez  C.  K.  Radę  Szkol- 
ną krajową  do  użytku  szkolnego.  Lwów,  1907. 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kop.  80. 

Konarski  Fr.  i Inlender  Adolf.  Słownik  do- 
kładny języka  polskiego  i niemieckiego.  Opra- 
cowali ze  współudziałem  dr.  Alberta  Zippcra.  , 
8-ka,  str.  577—608.  Wiedeń,  1907.  Nakł.  Ma-  j 
urycego  Perlesa  w Wiedniu  i G.  Centnerszwera 
w Warszawie,  zesz.  82.  h.  60,  fen.  60,  k.  30. 

Stein  Ignacy  i Zawiliński  Roman.  Gramaty- 
ka języka  polskiego  dla  szkół  średnich.  8-ka, 
str.  X-p337.  Kraków,  1907.  G.  Gebethner  i Sp. 
Warszawa,  M.  Arcta.  opr.  kor.  3.20. 

Żeiaziński,  dr.  Pan  Tadeusz.  Rozbiór  kry- 
tyczny i dokładna  treść  ogólna  i poszczególnych 
ksiąg  dla  użytku  szkolnego.  8-ka,  str.  84.  Sta- 
nisławów, 1907.  Nakł.  N.  Eisensteina.  h.  40. 


Historja. 

Bodzantowicz  K.  S.  Boje  i polskie  przygody 
żołnierskie.  16-ka,  str.  320.  Lwów-Złoczów, 
1907.  Nakł.  W.  Zukerkancla.  kor.  1.20.  ] 

Bruchnalski  Wiihelm.  Polskie  listy  miłosne,  j 
Ustęp  z historji  kultury  polskiej.  I.  Listy  mi- 
łosne średniowiecza  polskiego.  8-ka,  str.  20. 
Lwów,  1907.  Nakł.  autora  h.  80.  ! 

— Studja  nad  literaturą  polską  w epoce  od- 
rodzenia I.  Rozwój  twórczości  pisarskiej  Mi- 
kołaja Reja.  8-ka.  str.  85.  Kraków,  1907. 
Nakł  Ak.  Urn.  Spółka  wyd.  Polska  kor.  2. 

Europa  i Polska  do  końca  XVIII  w.  Rzut 
oka  na  główne  momenta  dziejów  europejsko- 
polskich.  Jako  księga  IV  rzeczy:  „Gzem  by-  j 

liśmy,  czcm  jesteśmy,  czem  być  możemy**.  Au- 
tora „Zarysów  stanu  moralnego  naszego  społe- 
czeństwa1*.  8-ka,  str.  97.  Kraków,  1907.  G. 
Gebethner  i Sp.  Nakł.  W.  L.  Anczyca  i Sp 

kor.  1.50.  i 

Konopczyński  Wł.  Sejm  Grodzieński  1752  r. 
Lwów,  1907.  Warszawa  E.  Wende  i Sp 

rb.  1.20.  i 

Mycielski  Jerzy,  dr.  Inwentarz  skarbca  Kon-  j 
rada  i Janusza  książąt  mazowieckich  z r.  1494. 
Napisał  i wydał . . . prof.  Uniw.  Jag.  8 ka.  str. 
15.  Kraków,  1907.  Nakł.  Akad.  Um.  kor.  1. 

— Stosunki  hetmana  Zamojskiego  ze  sztuką 
i artystami.  Napisał  . . . prof.  Uniw.  Jag.  8-ka, 
str.  16.  Kraków,  1907.  Nakł.  Ak.  Um. 

kor.  1.50.  1 


Orawski  zamek-  Kilka  słów  o...  8-ka,  str. 
14.  Kraków,  1907.  Nakł.  Tow.  Tatrzańskiego. 

Pikulski  G.,  ks.  teolog  konwentu  OO.  Ber- 
nardynów. Sąd  żydowski  wc  lwowskim  koście- 
le Archikatedralnym  1750  r.  Wydanie  czwarte 
8-ka.  sir.  81.  1906  r.  h.  30,  f.  25,  k.  12. 

Ptaśnik  Jan.  Kollektorzy  Kamery  apostolskiej 
w Polsce  Piastowskiej.  8-ka,  str.  80.  Kraków, 
1907.  Nakł.  Akad.  Um.  Spółka  Wyd.  Polska. 

kor.  1.60 

Sanguszko  Eustachy.  5-ka,  str.  275.  Kra- 
ków. 1907.  Nakł.  ks.  Konstancji  Sanguszkowej. 

Sprawozdania  z czynności  i posiedzeń  Aka- 
demji Umiejętności  w Krakowie.  T.  XII,  Nr.  5 
maja  1907. 

Historja  i teorja  literatury. 

Bernacki  Ludwik,  dr.  Źródła  niektórych  ko- 
medji  Franciszka  Zabłockiego  I.  8-ka,  str.  79. 
Lwów,  1907.  Nakł.  Tow.  lit.  im.  A.  Mickiewi- 
cza, księg.  H.  Altenberga.  kor.  2. 

Grabowski  T.,  dr.  Metodyka  historyka  lite- 
ratury ze  szczególnem  uwzględnieniem  historji 
literatury  polskiej.  8-ka,  str.  39.  Kraków,  1907. 

Janik  Michał,  dr.  Charakterystyki  literackie 
pisarzów  polskich  XVII.  Literatura  polska  sy- 
beryjska przez  . . . 16-ka,  str.  83.  Lwów-Zło- 

czów, 1907.  Nakł.  Wilhelma  Zukerkandla.  h.  48. 

Missona  Kazimierz.  Wesele,  dramat  Stanisł. 
Wyspiańskiego.  Rozprawka  Wydanie  drugie 
8-ka,  str.  31.  Brody,  1907  Nakł.  księg.  Feliksa 
Westa.  h.  60. 


Sztuki  plastyczne. 

Polska.  Obrazy  i opisy.  Tom  II.  zeszt.  V. 
Dr.  Stanisław  Tomkowicz:  Malarstwo  w Polsce 

(dok.);  Dr.  Zdzisław  Jachimecki:  .Muzyka  w Pol- 
sce, z 66  ilustracjami.  4-ka,  str.  493  — 591. 
Lwów,  1907.  Nakł.  Macierzy  polskiej,  kor.  1. 

Tomkowicz  Stanisław.  Malarstwo  w Polsce. 
Osobne  odbicie  z dzieła  „Polska,  obrazy  i opi- 
sy*. 4-ka,  str.  81.  Lwów,  1907  Nakł.  Ma- 
cierzy Polskiej. 

Muzyka. 

Dienstl  Marjan.  Ryszard  Wagner  a Polska. 
8-ka,  str.  XLVI.  Lwów- Warszawa,  1907.  H. 
Altenberg,  E Wende  i Sp.  kor.  1.50,  k.  70. 

Jachimecki  Zdzisław,  dr.  Muzyka  w Polsce. 
Osobne  odbicie  z dzieła  „Polska,  obrazy  i opi- 
sy“.  4-ka,  str.  57.  Lwów,  1907.  Nakł.  Ma- 
cierzy Polskiej. 

Regulamin  dla  uczniów  Konserwatorjum  Tow. 
Muzycznego  w Krakowie.  8-ka,  str.  8.  Kraków, 
1907.  Nakł.  Konserwatorjum  Tow.  Muzyczne- 
go w Krakowie. 
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Wagner  Ryszard.  Opera  i dramat.  Przełożył 
z niemieckiego  i zaopatrzył  wstępem  Marjan 
Dienstl.  Cz.  I.  Opera  a istota  muzyki.  8-ka, 
str.  XLVI  106.  Lwów-Warszawa,  1907.  H 
Altcbgrg.  E.  Wende  i Sp.  kor.  8,  rb.  1.45. 

Walter  Edmund.  Chóry  męskie.  Scrja  pierw- 
sza. Lwów,  1907.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kop  40. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Bąkowski  Klemens,  dr.  Dzierżawa  gruntów 
pod  budynki.  Domy  urzędnicze.  8-ka,  str.  52. 
Lwów,  1907.  h.  60. 

Biederlack,  ks.  T-  J.  prof.  uniwersytetu  gre- 
goriańskiego w Rzymie.  Kwcstja  społeczna. 
Przyczynek  do  zrozumienia  jej  istoty  i rozwią- 
zania jej.  Z siódmego  wydania  niemieckiego 
przełożył  za  zezwoleniem  autora  dr.  T.  Rzym- 
ski. 8-ka,  str.  XIV-t-335.  Poznań,  1908.  Nakł. 
księg.  św.  Wojciecha.  m.  3.20 

BohU8zewicz  Jozafat.  Rozwój  naszych  stron- 
nictw politycznych  w zaborze  rosyjskim  w osta- 
tnim czterdziestoleciu.  8-ka,  str.  69.  Lwów, 
1907.  Nakł.  księg.  Maniszewskiego  i Meinharta. 

kor  1. 

Caro  Leopold.  Statystyka  emigracji  polskiej, 
i Austro-węgierskicj  do  Stanów  Zjednoczonych 
Ameryki  Północnej.  8-ka,  str.  68.  Kraków,  1907. 
-G.  Gebethner  i Sp.  kor.  1.50 

Czerkawski  Włodzimierz,  dr.  prof.  Pierwsze 
powszechne  głosowanie  w Austrji.  8-ka,  str.  35. 
Kraków,  1907.  Nakł.  red.  „Przeglądu  Powszech- 
nego14. h.  40. 

Gide  Karol,  prof.  wydz.  prawa  w Paryżu. 
Zasady  ekonomji  społecznej.  Trzecie  polskie 
wydanie  według  dziesiątego  wyd.  francuskiego 
ponownie  opracowane  i rozszerzone  przez  dr. 
Czerkawskicgo  Włodzimierza  prof.  Uniw.  Jag. 
8-ka,  str.  718.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Kasy 
Przezorności  i Pomocy  warsz.  pomocników'  księg. 
Gebethner  i Wolff.  kor.  10, 

H.  S.  Włości  rentowe.  8-ka,  str.  47.  Lwów, 
1907.  Nakł.  gł.  Tow.  „Kółek  Rolniczych". 

h.  40. 

Handelsman  Marceli.  Przywilej  piotrkowski 
1388  r.  Szkic  historyezno  - prawny.  Odbitka 
z , Przeglądu  historycznego “ t.  IV,  zszt.  1,  2,  3. 
Warszawa,  1907.  Skł.  głów\  E.  Wende  i Sp. 

, kop.  40. 

Kautsky  Karol.  Parlamentaryzm  prawodaw- 
stwa ludowego  a socjalna  demokracja,  z dodat- 
kiem M.  Mazowieckiego:  Federalizm  a polityka 
socjalna.  Tłumaczył  z upoważnienia  autora  K. 
Dąbrowski.  8-ka,  str.  VIII-j-164.  Kraków,  1907. 
Bibl.  „Prolctarjatu11  Nr.  13.  kor.  2. 

Leon  XIII.  Okólnik  Papieża ...  o sprawne 
robotniczej.  Z przedmowfą  i objaśnieniami  ks. 
Dr.  T.  Trzcińskiego.  8-ka,  str.  74.  Poznań, 
1907.  Nakł.  Związku  katolickich  Towarzystw 
Robotników  polskićh.  fen.  25. 

Lille  0.  Asekuracja  zwierząt,  jej  istota  i or- 


ganizacja. Podał . . . c.  k.  wet.  pow'.  w Gród- 
ku Jagiellońskim.  Str.  12.  Rok  1907. 

Menger  Antoni.  Polityka  ludowa.  Autoryzo- 
wany przekład  Osw.  Einfelda.  8-ka,  str.  98. 
Stanisławów’,  1908.  Nakł.  księg.  A.  Staudache- 
ra  i Sp  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  2. 

Muklanowicz  Józef.  Powstanie  i stopniowy 
rozwój  ogrodów  imienia  W.  E.  Rau’a  wr  War- 
szawie. Szkic  historyczny.  Warszawa,  1907. 
Sk-.  głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  10. 

Papee  Jan,  dr.  Nadzór  lekarski  nad  prosty- 
tucją. 8-ka,  str.  44.  Lwfów,  1907.  kor.  1.60. 

Rakowski  Kazimierz.  Wewnętrzne  dzieje  Pol- 
ski (Zarys  rozwoju  społecznego  i ekonomicznego) 
Warszawa,  1908.  Skł.  gł.  E.  Wende  i Sp. 

rb.  1.60. 

Sąd  nad  wyborami  w parlamencie  austrjackim. 
(Stenograficzne  sprawozdanie  z 7 i 8 posiedze- 
nia izby  poselskiej  z dn.  3 i 4 lipca  1907  r.). 
8-ka,  str.  80.  Kraków,  1907.  Nakł.  „Naprzo- 
du* w Krakowie,  „Głosu"  we  Lwowie,  i „Ro- 
botnika Śląskiego  w Cieszynie.  h.  30. 

Sclavu8  Wiesław.  Anarchiści.  Wydanie  II. 
8-ka,  str.  265.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  B. 
Połonieckiego.  Warszawa  E.  Wende  i Sp. 

kor.  4. 

Śliwiński  Artur.  Mickiewicz,  jako  polityk. 
8-ka,  str.  254.  Kraków,  1907.  G.  Gebethner 
i Sp.  kor.  4. 

Sprawozdanie  (r.  XXVII)  z zarządu  Muzeum 
narodowego  Polskiego  w Rappcrswilu  za  r.  1906. 
8-ka,  str.  98.  Paryż,  1807. 

— z X zjazdu  Pol.  Partji  Socjalistycznej 
j (I  zjazdu  frakcji  rewolucyjnej).  8-ka,  87.  Kra- 
ków, 1907.  Nakł.  Józefa  Wesołowskiego. 

h.  70. 

Starzyński  Stanisław.  Studja  konstytucyjne. 
Tom  I.  Różne  projekty  reformy  prawa  wybor- 
czego. Odbitka  z „Gazety  Narodowej".  8-ka, 
str.  VII-j-270.  Lwów,  1907.  Księg.  Polska  B. 
Połonieckiego.  Warszawa.  E.  Wende  i Sp. 

rb.  1.20. 

Surówka  Karol.  Jak  się  starać  o trafiki  i jak 
je  prowadzić  należy?  Wyd.  drugie.  8-ka,  str. 
32.  Nakł.  Zarządu  gł.  Tow.  Kółek  rolniczych. 
Gubrynowicz  i Schmidt.  h.  10. 

Ustawy.  Najnowsze  . . . przemysłowe  z r.  1907 
wraz  z dawniejszymi  obowiązującymi  przepisa- 
mi i objaśnieniami,  z dodaniem  autentycznego 
tekstu  niemieckiego,  obok  przekładu  polskiego. 
Wyd.  Zygmunt  Karasiński,  starszy  komisarz 
pow.  Lwów.  8-ka,  str.  287.  Nakład  własny. 

kor.  4. 

— o ulgach  nnleżytościowych  przy  konwersji 
długów  hipotecznych.  8-ka,  str.  68.  Lwów- 
Złoczow,  1907.  Nakładem  W.  Zukerkandla. 

kor.  1.20. 

Wyrobek  Emil,  prof.  Śmiertelność  i choroby, 
jako  skutek  rozwiązłego  życia.  8-ka,  str.  85. 
Kraków,  1907.  Nakł.  Tow.  „Ethos*  Warsza- 
wa, Gebethner  i Wolff.  kop.  25,  h.  60. 

Wyżycki  Marjan.  Dwa  rządy.  8-ka,  str.  27. 
Kraków,  1907.  Nakł.  autora.  h.  4U. 
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Pedagogika,  wychowanie,  książki 
dla  młodzieży. 

Bruchnalska  Brunona.  Widokówki  babuni. 
Powiastki  dla  dzieci.  4-ka.  cz.  I,  str.  29,  cz.  11, 
str.  82.  Lwów,  1907.  Nakł.  poi.  Tow.  pcdag.  j 
Kraków,  G.  Gebethnar  i Sp.  Warszawa,  Ge- 
bethner i Wolff.  Karton  po  h.  70. 

Heck  Korneli,  prof.  dr.  O konieczności  utwo- 
rzenia nowego  typu  szkoły  średniej.  (Kwestja 
filologji  starożytnej).  8-ka,  str.  40.  Kraków, 
1907.  Nakł.  autora  G.  Gebethner  i Sp.  k.  1. 

J a 8 i ń 8 k i Stanisław.  Ku  przestrodze  Matek  i 
polskich.  8-ka,  str.  8.  Lwów,  1907.  Nakł.  ! 
autora.  h.  IG.  I 

Kowalski  Antoni.  Wychowanie  młodzieży 
w wieku  przedszkolnym.  8-ka,  str.  48.  Lwów, 
1907.  Nakł.  autora.  kor.  1.  | 

Łazarewicz  Stanisław,  dr.  Dwa  wykłady  po- 
pularne. 1.  O czystości  życia  płciowego  w przy- 
rodzie. II.  Czy  rozsądne  uświadamianie  dzieci  i 
w kwestji  płciowej  jest  czynnikiem  umoralnia-  ! 
jącym?  Odbitka  z „Nowin  Lekarskich-.  8-ka, 
str.  22.  Poznań,  1906.  fen.  50. 

Niemiec  Jan,  dr.  Mundurki  uczniów  szkół 
średnich  pod  względem  hygienicznym  i pedago- 
gicznym. 8-ka,  str.  84.  Lwów,  1907.  h.  40. 

Program  przyrodoznawstwa  dla  dorosłych 
analfabetów.  8-ka,  str.  7.  kop.  10. 

Przyborowski  Walery.  Namioty  Wezyra.  Po- 
wieść historyczna  z czasów  Jana  III.  Z 9 ilu- 
stracjami Juljusża  Kossaka  i Kaz.  Puławskiego 
Wyd.  drugie.  8-ka,  str.  204.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Ge- 
bethner i Sp.  w opr.  rb.  1.30,  kor.  3.40. 

Rogala  A.  Tadeusz  Kościuszko.  Opowiada- 
nie dla  młodzieży.  Wyd.  III.  4-ka,  str.  32. 
Warszawa,  Gebethner  i Wolff.  Kraków,  G.  Ge- 
bethner i Sp.  Karton  h.  70. 

Sprawozdanie  dyrektora  c.  k.  gimnazjum  No- 
wodworskiego czyli  św.  Anny  w Krakowie  za 
rok  szk.  1907.  S-ka,  str.  68.  Kraków,  1907. 
Nakł.  fund.  naukowego. 

— dyrektora  c.  k.  gimnaz.  św.  Jacka  w Kra- 
kowie za  r.  szk.  1907.  8-ka,  str.  135.  Kraków, 
1907.  Nakł.  fund.  naukowego. 

— dyrekcji  c.  k.  gimnazj.  III.  w Krakowie, 
za  r.  szk.  8-ka,  102.  Nakł.  fund.  naukowego.  I 

— VI.  dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  IV.  w Kra-  ; 
kowie,  za  r.  szk.  1907.  8-ka,  str.  79.  Kraków,  j 
1907.  Nakł.  fund.  naukowego. 

— dyrekcji  pryw.  wyższego  gimnaz.  żeńskie- 
go im  królowej  Jadwigi  (z  praw.  publiczności)  j 
w Krakowie  (pałac  Spiski)  za  r.  szk.  1906/7. 
8-ka,  str.  784*2  nlb.  Kraków,  1907.  Nakł.  Za-  ! 
kładu. 


— dyrekcji  c.  k.  lwowskiego  gimnazjum  im 

Franciszka  Józefa  za  r.  szk.  1907.  8-ka,  str. 

108.  Lwów,  1907.  Nakł.  fund.  naukowego. 

— dyrekcji  c.  k gimnazjum  V.  we  Lwowie 
za  r.  szk.  1907  . 8-ka,  str.  104.  Lwów,  1907. 
Nakł.  fund.  naukowego. 

— dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  w Nowym  Targu 
za  r.  szk.  1907.  8-ka,  str.  88.  Nowy  Targ. 
1907.  Nakł.  Rady  pow.  i miejskiej  w N.  Targu. 

— dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  w Podgórzu  za 
rok  szk.  1907.  8-ka.  str  85.  Kraków,  1907. 
Nakł.  funduszu  naukowego. 

— III.  dyrekcji  c.  k.  II.  gimnazjum  w Rze- 
szowie za  r.  szk.  1907.  8-ka,  str.  68.  Rzeszów, 
1907.  Nakł.  fund.  naukowego. 

— dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  z wykł.  jęz.  pol- 
skim w Stanisławowie  za  r.  szk.  1907.  8-ka. 
str.  102.  Stanisławów,  1907.  Nakł.  funduszu 
naukowego. 

— dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  w Stryju  za  r. 
szk.  1907.  8-ka,  str.  82.  Stryj,  1907.  Nakł. 
funduszu  naukowego. 

— dyrekcji  c k.  wyższego  gimnazjum  w Tar- 
nopolu za  r.  szk.  1907.  8-ka,  str.  94.  Tarno- 
pol, 1907.  Nakł.  fund.  szkolnego. 

— dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  w Wadowicach 
za  r.  szk.  1907.  8-ka,  str.  48.  Wadowice,  1907. 
Nakł.  funduszu  naukowego. 

— dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  w Złoczowie  za 
r.  szk.  1907.  8-ka,  str.  78.  Złoczów,  1907. 
Nakł.  fund.  naukowego. 

— dyrekcji  c.  k.  seminarjum  nauczycielskiego 
żeńskiego  w Krakowie  za  r.  szk.  1907.  8-ka, 
str.  66.  Kraków,  1907.  Nakł.  funduszu  nau- 
kowego. 

— Trzydzieste  czwarte...  dyrekcji  c.  k.  I. 
szkoły  realnej  we  Lwowie  za  r.  szk.  1907. 
8-ka,  str.  51.  Lwów.  1907.  Nakł.  fund  nauk. 

— dyrekcji  c.  k.  wyższej  szkoły  realnej  w Sta- 
nisławowie za  r.  szk.  1907.  8-ka,  str.  72.  Sta- 
nistawów,  1907.  Nakł.  fund.  naukowego. 

— Piętnaste ...  c.  k.  państwowej  szkoły  prze- 
mysłowej we  Lwowie  za  r.  szk.  1906/7.  4-ka, 
str.  50.  Lwów,  1907.  Nakł.  c k.  państwowej 
szkoły  przemysłowej. 

— c.  k.  szkoły  zawodowej  przemysłu  drzew- 
nego w Zakopanem  za  r.  szk.  1906/7.  4-ka, 
str.  4.  Kraków,  19J7.  Nakł.  c.  k.  szkoły  zaw. 

— wydziału  „Czytelni  polskiej-  akademików 
górniczych  w Leobcn  za  lata  admistr.  1905/6. 
8-ka,  str.  24.  Kraków,  1907.  Nakł.  „Czyt. 
polskiej-. 

— XIV.  Zakładu  naukowo-wychowawczcgo 
OO.  Jezuitów  w Bąkowicach  pod  Chyrowem  za 
rok  szk.  1907.  8-ka,  str.  57.  Przemyśl,  1907. 
Nakł.  Zakładu. 

Starkel  Juljusz.  Czerwony  kapturek.  Ska- 
zka,  opowiadania  dzieciom.  Wyd.  III.  4-ka, 
str.  24.  Lwów,  1907.  Nakł.  poi.  Tow.  pedag. 
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Warszawa.  Gebethner  i Wolff.  Kraków,  G.  Ge- 
bethner i Sp.  Karton  h.  40 

Szanserówna  Julja.  Ułatwienia  dla  uczących 
się.  1.  Tablice  chronologiczne.  2.  Tabliczki 
ułatwiające  naukę  gramatyki  i t.  d.  Wyd.  wzno- 
wione. 8-ka,  str.  VII  -f- 182.  Kraków,  1907. 
Księg.  G.  Gebethnera  i Sp. 

Trzcińska  Ludwika.  Szkolnictwo  ludowe  w Rze- 
czypospolitej Krakowskiej  (1816—1846).  8-ka, 
str.  111.  Kraków,  1907.  Nakł.  Ak.  Um.  Sp. 
wyd.  Polska.  kor.  2. 

Weryho  Marja.  Co  słonko  widziało?  34  po-  ! 
wiastek  dla  małych  dzieci  z 30  rysunkami  K. 
Górskiego.  Wydanie  drugie.  8-ka  str.  121. 
Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebetnner  i Wolff.  Kra- 
ków, G.  Gebethner  i Sp.  Kart.  rb.  1. 

— W ogródku  Naci.  Nla  dzieci  od  lat  sied- 
miu. Wyd.  11.  z 36  rysunkami.  8-ka,  str.  132. 
Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  Kart.  kop.  76. 

Wernic  Leon,  dr.  Znużenie  ucznia  i wczasy 
z punktu  higjeny  wychowawczej  odczyt  prze- 
znaczony na  X Zjazd  Przyrodników  i Lekarzy. 
Warszawa.  Skł.  głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 
kop.  10.  Z tablicą  kop.  36.  \ 

— O uświadamianiu  płciowym  młodzieży  w o- 
kresie  szkolnym  i przedszkolnym.  (Odczyt,  wy- 
głoszony na  Zjeździe  Przyrodników  i Lekarzy 
we  Lwowie  1907  r.).  Warszawa,  1907.  Skł. 
głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  10. 

Zarys  planu  nauk  w Konserwator jum  Towa-  i 
rzystwa  muzycznego  w Krakowie.  8-ka,  str. 

7.  Kraków,  1907.  Nakł  Konscr.  Tow.  Muz. 

Zieliński  Antoni.  Wykład  popularny  o wy- 
chowaniu na  tle  religijno-moralncm  i o hygie- 
nie  domowej.  8-ka,  str.  56.  Gródek  Jagielloń- 
ski, 1907.  Nakł.  autora.  kop.  45. 


Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 


Koniński  Karol.  O tłumieniu  róży  wągliko- 
wej za  pomocą  surowicy  leczniczo-ochronnej.  Po- 
dał . . . weterynarz  miejski  w Krakowie.  8-ka, 
str.  3.  Kraków*,  1907. 

Królikowski  S.  mag.  prof.  Przyczynek  do 
kazuistyki  nadłamań.  Nadłamanie  lewej  kości 
piszczelowej  u konia.  8-ka,  str.  5. 

Krynicki  K.  Przyczynek  do  kazuistyki  nad- 
łamnń.  Nadłamanie  bocznego  guza  kości  bio- 
drowej u konia.  8-ka,  str.  1. 

Markstein  Wilhelm,  dr.  O słabościach  infek- 
cyjnych.  8-ka,  str.  46.  Lwów,  1907.  Nakł. 
wyd.  czasopisma  „Rodzina  i Szkoła”.  kor.  1. 

Opieka  nad  dzieckiem  przed  urodzeniem  i nad 
nowonarodzonem,  według  wymagań  przyrody. 
Wyd.  II.  dopełnione  i nowemi  rycinami  wzbo- 
gacone. 8 ka,  str.  60.  Berlin,  1906.  Nakł. 
wyd.  „Przewodnik  Zdrowia11.  f.  50,  h.  60. 

Peczeluy  dr.  i Liliequist.  Diagnoza  z oczu. 
Podług  tekstu ...  Z rycinami.  8-ka,  str.  25. 
Berlin,  1907.  Nakł.  w*yd.  „Przewodnika  Zdro- 
wia”. Skł.  głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

m.  1.  kor.  1.20.  kop.  50. 

Schottelius  M..  prof.  dr.  Baktcrjc  i choroby 
zakaźne.  Przełożyła  Marja  Felauer.  Z 33  ry- 
cinami i 7 kolorowemi  tablicami.  Lwów,  1907. 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  rb.  1.40. 

Sieńgalewicz  Stanisław.  Sprawozdanie  o wy- 
niku szczepień  surowicą  leczniczo-ochronną  prze- 
ciw róży  trzody  chlewnej  prof.  O.  Bujwida. 
8-ka,  str.  3.  Kraków,  1907. 

W.,  dr.  Wstęp  do  higjeny  dla  proletarjatu. 
8-ka,  str.  27.  Berlin,  1907.  Nakł.  wyd.  „Prze- 
wodnika Zdrowia”.  f.  25,  h.  30,  kop.  15 

Zakład  Zimowy  . . . hydropatyczny  na  Lido 
pod  Wenecją  dr.  Henryka  Ebersa  z Krynicy. 
8 ka,  str.  8.  Kraków,  1907.  Nakł.  Zakładu. 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i podróże. 


Choroby  dziecięce  (tytuł  dłuższy).  Wydanie 
drugie,  przejrzane  i uzupełnione.  Z rycinami. 
8-ka,  str.  56*  Toruń,  1907.  Nakł.  wydawnic- 
twa „Przewodnika  Zdrowia*.  h.  60. 

Fried  Fryderyk.  O czyraczności  na  rękach 
po  rękoczynach  położniczych  u krów.  Podał ..  1 
c.  k.  starszy  weterynarz  pow.  w Przemyślu, 
8-ka,  str.  2.  Przemyśl,  1907. 

Gizelt  A.,  dr.  prof.  Stan  obecny  nauki  o 
unerwieniu  gruczołu  mlecznego.  8-ka,  str.  4. 

H)pnotyzm  i suggestja.  Krótkie  popularne 
wskazówki  dla  hypnotyzowania,  jako  też  do 
udzielania  poddawek  (suggiestji)  w celach  lecz-  j 
niczych  i wychowawczych.  Z licznemi  rycina- 
mi 8-ka,  str.  46.  Berlin,  1907.  Warszawa,  E.  i 
Wende  i Sp.  Lwów,  Maniszewski  i Meinhart. 
Nakł.  „Przewodnika  Zdrowia”.  kop.  60. 


Chmielowski  Janusz.  Mapa  Tatr  Wysokich 
1 : 50.000.  Lwów,  1907.  Warszawa,  E.  Wen- 
de i Sp.  kop.  80. 

— Mapa  Tatr  Zachodnich  z Mapą  Tatr  Biel- 
skich 1 : 75  000.  Lwów,  1907.  Warszawa,  E. 
Wende  i Sp.  kop.  60. 

Jaworski  Franciszek.  Przewodnik  po  Lwo- 
wie i okolicy  z Żółkwią  i Podhorcami.  Z pla- 
nem miasta  i teatru.  8-ka,  str.  XXXIV-fT80-ł- 
IV-{-80.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  Polskiej  B. 
Połonieckiego.  WarszBwa,  E.  Wende  i Sp. 

opr.  kop.  80. 

Majerski  Stanisław.  Ziemie  dawnej  Polski 
(skala  1 : 850.000).  Lwów,  1907.  Nakł.  Tow. 
Pedagogicznego.  kor.  20. 

Pamiętnik  Towarzystwa  Tatrzańskiego  r.  1907. 
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A?  9. 


Wydawnictwo  Towarzystwa  tom  XXVIII.  4-ka, 
str.  57  +65.  Kraków,  1907.  Nakł.  i własność 
Tow.  Tatrzańskiego. 

Plan  Lwowa.  Lwów,  1907.  Księg.  Polska 
B.  Połonieckiego.  E.  Wende  i Sp.  86,5X41.  cm. 

h.  40. 

— z informacyjnym  przewodnikiem  pó  mieście 
16-ka,  str.  XXXVI.  Lwów,  1907.  Nakł  księg. 
Polskiej  B.  Połonieckiego.  E.  Wende  i Sp 

kop.  40- 


Poezja,  powieść,  dramat. 

Anczyc  Władysław  Ludwik  (A.  W.  Lasota). 

Kościuszko  pod  Racławicami.  Obraz  historycz- 
no-ludowy  w oddziałach.  Wyd.  czwarte  z mu- 
zyką. 8-ka,  str.  174.  Kraków,  1907.  G.  Ge-  j 
bethner  i Sp.  kor.  2.  ( 

Arystofanes.  Chmury,  komedja.  Z greckie- 
go oryg.  przetłumaczył  Edmund  Żegota  Cięgle- 
wicz.  8-ka,  słr.  159.  Kraków,  1907.  Nakł. 
Ak.  Um.  Spółka  wyd.  Polska.  kor.  8. 

Bełza  Władysław.  Dzieci  i ptaszki.  15  obraz- 
ków ze  skrzydlatego  świata.  Wyd.  trzecie  jubi- 
leuszowe. 8-ka,  str.  52.  Lwów,  1907.  Nakł. 
polsk.  Tow.  Pedagog.  Warszawa,  Gebethner 
i Wolff.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  h.  40. 

Ooyle  Conan.  Z przygód  Sherlocka  Holmesa. 
Tańczące  figurki  i inne  nowele.  8-ka,  str.  269. 
Lwów,  1907.  Nakł.  H.  Altcnberga.  Warszawa, 
E.  Wende  i Sp.  rb.  1.20. 

Flaubert  Gustaw.  Kuszenie  św.  Antoniego. 
Przełożył  z francuskiego  A.  Lange.  4-ka,  str. 
156.  Lwów,  1907.  Pol.  Tow.  Nakładowe. 
Księg.  B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende 
i Sp.  rb.  1.60. 

German  Juljusz.  Historje  o pajacach.  8-ka, 
str.  2,53.  Lwów.  1907.  Nakł.  H.  Altcnberga. 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  rb.  1.20. 

Halicka  Blanka  (Helena  Zborowska).  Nowele 
włoskie.  Z życia  poety  Śnieg.  8-ka,  str.  133. 
Kraków,  1907.  Spółka  Wyd.  Polska.  kor.  2. 

Homer.  Iliada.  Przetłumaczył,  preparacją 
i uwagami  opatrzył  P.  B.  Ks.  XXIV.  i XXIII.  . 
16-ka,  str.  108  i 32.  Lwów-Złoczów.  1907. 
Nakł.  księg.  W.  Zukerkandla.  h.  60  i 20.  i 

Jadwiga  z Łobzowa.  Paciorek.  Dzieciom  poi-  I 
skim  . . . 8-ka,  str.  22.  Kraków,  1907.  Nakł.  . 
autorki.  h.  50.  j 

Jasiński  Stanisław.  Drogami.  Poezje.  Wyd.  j 
drugie,  powiększone.  8-ka,  str.  113.  Lwów- 
Warszawa,  1907.  Nakładem  autora,  księga  Po-  i 
wszechna.  kor.  1.  ] 

Karwat  z Bardzkich  Anna.  Pośród  skał  i ja- 
rów. Dramat  w 5 aktach  z czasów  panowania 
Bolesława  Krzywoustego.  8-ka,  str.  130.  Kra-  : 
ków,  1907.  kor.  3. 


Kasprowicz  Jan.  Próby  angielskiej  poezji  dra- 
matycznej w przekładzie  . . . Robert  Brownik. 
Na  balkonie.  Wiljam  Bulter  Yeast.  Księżniczka 
Kasia.  Lwów,  1907.  Warszawa,  E.  Wende 
i Sp.  rb.  1.50. 

Kazet.  W królestwie  nocy.  Nowele  górnika. 
8-ka.  str.  187.  Lwów,  1907.  Księg.  Polska  B. 
Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

rb  1.20. 

Kornel  piotr.  Cyd.  Tragedja  w 5 aktach 
wierszem.  Przekład  L.  Osińskiego.  Opracował 
prof.  Jan  Piątek.  8-ka,  str.  72.  Brody,  1907. 
Nakł.  Feliksa  Westa.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kop.  35. 

Korzeniowski  Józef.  Wąsy  i peruka.  Kome- 
dja w 3 aktach.  16-ka.  str.  98.  Lwów-Zło- 
czów,  1907.  Nakł.  W.  Zukerkandla.  h.  48. 

Kościałkowska  Zyndram  Wiła.  Bajki  archa- 
iczne i nowele,  a)  Bajki:  1 Alma  parens.  2 Deo 
ignoto.  3 Mutato  Nomine.  4 Aphonia.  5 Dura 
lex  sed  lex.  6.  Prothesmia.  b)  Nowele:  1 In- 
termezzo. 2.  Scherzo.  3 Za  gromnicą.  4 Sy- 
nowa. Lwów,  1907.  Warszawa,  E.  Wende 
i Sp.  kop.  40. 

Króliń8ki  Kazimierz.  Do  słońca  . . . 8-ka, 

str.  137.  Stanisławów,  1907.  Nakł.  księg.  R. 
Jasielskiego.  Warszawa,  Gebethner  i Wolff. 

kor.  1.60. 

Lis  Mykita.  Poemat  naśladowany  z wzoru 
niemieckiego.  16  ka.  str.  218.  Lwów-Złoczów, 
1907.  Nakł.  W.  Zukerkandla.  h.  72. 

Lukianos.  Timon  czyli  Odludek.  Tłumaczył 
M.  K.  Bogucki.  8-ka,  str.  23.  Kraków.  1907. 

M.  G.  Z życia  aniołów.  8-ka,  str.  33.  Kra- 
ków, 1907.  Nakł  druk.  Związkowej. 

Malczewski  Jacek.  Dzieła.  Z przedmową 
Stanisława  Witkiewicza  i tekstem  Lucjana  Ry- 
dla. Serja  II.  8-ka.  Kraków,  1907.  Nakł. 
„Salonu  malarzy  pols.“.  Lwów,  księg  H.  Al- 
tenberga.  Warszawa,  księg.  G.  Centnerszwera 
i Sp.  kor.  6. 

Mars  Leopold.  O żołnierzu  - tułaczu,  który 
borem,  lasem  idzie,  z biedy  i głodu  przymiera- 
jąc czasem.  Pamiętniki . . . żołnierza  i wygnań- 
ca 1848 — 1853.  Wydał  i przedmową  opatrzył 
Ludwik  Stasiak.  8-ka,  str.  157.  Kraków,  1907. 
G.  Gebethner  i Sp.  Warszawa,  Gebethner  i Wolff. 

kor.  2. 

Mendes  Catulle.  Nowelle.  Przełożył  Z Nie- 
dźwiedzki.  16-ka,  str.  51.  Lwów-Złoczów, 
Nakł.  Wilhelma  Zukerkandla  h.  24. 

Monologi,  djalogi  i łatwe  utwory  sceniczne 
dla  domowych  i amatorskich  teatrów.  Ułożył 
i zebrał  Józef  Chociszewski.  8-ka.  str.  141. 
Inowrocław,  1906.  Nakł.  „Dziennika  Kujawskie- 
go". m.  1.20. 

Przybylski  Zygmunt.  Fotogrnfjn  Jędrusia. 
Obrazek  sceniczny  w jednym  akcie.  Wydanie 
drugie.  Warszawa,  1907.  Nakł.  G.  Gebethnera 
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i Wolffa.  8-ka,  str.  22.  Kraków,  G.  Gebeth- 
nera i Sp.  kop.  30. 

— W porę.  Komedja  w jednym  akcie.  8-ka, 
str.  24.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebethnera 
i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  k.  30. 

— W zielonym  gaiku.  Komedja  w jednym 
akcie.  8-ka,  str.  23.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner 
i Sp.  kop.  30. 

Przybyszewski  Stanisław.  Dzieci  szatana. 

8 ka.  str.  267.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  Pol-  . 
skiej  B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende 
i Sp.  kor.  3. 

Ouasimodo  O.  Gapon.  Dramat  sensacyjny 
w ośmiu  odsłonach.  8-ka,  str.  129.  Kraków, 
1907.  Ignacego  Łempickiego.  kop.  1.50.  i 

Rapacki  Winoenty  <syn).  Kostka  Napicrski. 
Opowiadania  Imci  pana  Krzysztofa  Scipiona, 
dworzanina  Jego  Królewskiej  Mości.  T.  I i 11. 
8-ka,  str.  1 76  i 287.  Kraków,  1907.  Spółka 
wyd.  Polska.  kor.  6. 

Sienkiewicz  Henryk.  Pisma  T.  XVI -XVIII. 
Pan  Wołodyjowski  T I — III.  Wyd.  siódme. 
8-ka,  str.  285,  255  i 279.  Warszawa,  Gebeth- 
ner i Wolff.  Kraków,  1907.  G.  Gebethner  i Sp. 

rb.  1.50.  | 

Sulisław.  Po  kweście.  Fraszka  w jednym 
akcie  oryginalnie  napisana.  8-kn,  str.  16.  Lwów,  j 
1907.  Nakł.  księg.  H.  Altenberga.  h.  80.  ; 

Świerk  Jan.  Salon  mód.  Kartki  z dziennika 
seminarzystki  8-ka,  str.  162.  Stanisławów, 
1907.  Nakł.  księg.  R.  Jasielskiego.  Warszawa, 
Gebethner  i Wolff.  kor.  2. 

Tołstoj  Lew,  hr.  Sonata  Kreuzerowska.  8-ka, 
str.  197.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  Polskiej 
B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  1.60. 

Urbański  Eugeniusz.  Za  podszeptem  szału- 
Fantazja  sceniczna  w pięciu  aktach  z epilo- 
giem. 8-ka,  str.  103.  Lwów,  1907.  Mani- 
szewski  i Meinhart.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  2. 

Wirski  Andrze[.  Noc.  8-ka,  str.  135.  Lwów, 
1907.  Polskie  Tow.  nakładowe.  Księg.  Polska 
B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  2. 


akty  z krwawych  dni  1868  r.  Wyd.  drugie. 
Trzeci  i czwarty  tysiąc.  8-ka,  str.  311.  Lwów, 
1907.  Nakł.  księg.  H.  Altenberga.  Warszawa, 
E.  Wenda  i Sp.  kor.  4. 


Książki  dia  ludu. 

Jadwiga  z Łobzowa.  Wesele.  16-ka,  str  45. 
Kraków,  1907.  Nakł.  autora.  h.  30. 

jamróglewicz  Mieczysław.  Maciej  Brzoza, 
Z 12  ilustracjami.  Lwów,  1906.  Warszawa. 
E.  Wende  i Sp.  kop.  45. 

Junosza  Klemens.  Froim  — Zając.  8-kar,  str. 
36.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebethner  i Wolffa. 

kop.  8. 

Orzeszkowa  E.  A...  B...  C...  8-ka,  str.  38. 
Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 

Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  kop.  8 

— Marta.  Powieść.  16-ka,  str.  359.  Lwów- 
Złoczów,  1907.  Nakł.  W.  Zukerkandla. 

' k.  1.20. 

— Panna  Antonina.  8-ka.  str.  46.  Warsza- 
wa, 1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków, 
G.  Gebethner  i Sp.  kop.  8. 

Rejmont  Władysław  St.  Pewnego  dnia 

8-ka,  str.  40.  Kraków,  1907.  Nakł.  Gebethne- 
ra i Wolffa.  kop.  8. 

— W porębie.  Przy  robocie.  8-ka,  str.  27. 

Kraków,  1907.  G.  Gebethner  i Sp.  Nakł.  Ge- 
bethnera i Wolffa.  kop.  8. 

— Sąd.  8-ka,  str.  23.  Kraków,  1907.  G. 
Gebethner  i Sp.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  8. 

— Tomek  Baran.  8-ka,  str.  59.  Kraków, 
1907.  G.  Gebethner  i Sp.  Nakł.  Gebethnera 
i Wolffa.  kop.  12,  h.  30. 

Sienkiewicz  Hanryk.  Bartek  Zwycięzca.  8-ka, 
str.  78.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebethnera 
i Wolfa.  h.  30. 

— Dzielny  żołnierz  z powieści  . . . Pan  Wo- 
łodyjowski. Z upoważnienia  autora  przerobio- 
na przez  H.  Sł.  Wyd.  drugie.  8-ka.  str  131. 
Warszawa.  1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  kop.  20. 


Zola  Emil.  Nantas.  Nowela.  Tłumaczył  Z. 
Niedżwiecki  16-ka,  str.  56.  Lwów-Złoczów, 
19v.7.  Nakł.  W.  Zukerkandla.  h.  24. 

— Radykał.  Nowela.  Tłum.  Z.  Niedżwiecki. 
16-ka,  str.  63.  Lwów-Złoczów,  1907.  Nakł. 
W.  Zukerkandla.  h.  24. 

Zwiłkoński  Franciszek  Strajk.  Komedja  w je- 
dnym akcie.  8-ka,  str.  81.  Lwów,  1907.  Nakł. 
Tow.  wydawniczego  H.  Altenberga.  Warszawa, 
E.  Wende  i Sp.  kor.  1.50.  i 

Żuławski  Jerzy.  Dyktator.  Prolog  i cztery 


— Janko  muzykant.  Latarnik.  8-ka,  str.  36. 

Warszawa,  1906.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  kop.  8. 

— Pieszo  przez  Czarny  ląd  (listy  z Afryki). 

I.  i II.  8-ka,  str.  44  i 53.  Warszawa,  1907. 
Nakl.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebeth- 
ner i Sp.  po  kop.  10. 

— Wspomnienie  z Maripozy.  Jamioł.  Or- 
ganista z Ponikły.  8-ka,  str.  39.  Warszawa, 
19o7.  Nakł.  Gebethnera  i Wolfla.  Kraków, 
G.  Gebethner  i Sp.  h.  20. 
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Publicystyka. 

Jasiński  Stanisław.  List  otwarty  do  Braci 
Sodalisów.  12-ka,  str.  20.  Lwów,  1907.  Nakł.  . 
autora.  h.  30. 

Okoniewski  Stanisław,  k8-,  redaktor  .Przeglą- 
du Kościelnego".  Znieprawienie  myśli  polskiej. 
Odbitka  z .Przeglądu  Kościel."  8-ka,  str.  IB. 

Poznań,  1907.  fen.  2.60 

Olszewski  Marjan  Quousque  tandem.  . W spra- 
wie miejskiej  galerji  obrazów  we  Lwowie.  Ko- 
mentarz do  dzisiejszej  kultury  artystycznej  Lwo- 
wa. 8-ka,  str.  31.  Lwów,  1907.  Nakł.  dr. 

Witolda  Olszewskiego.  h.  40. 

Ułaszyn  Henryk.  Polemika.  Druga  i ostatnia 
odpowiedź  p.  Stanisławowi  Eljasz-Radzikowskie- 
mu.  8-ka,  str.  5.  Lwów,  1907. 

\ 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo. 

Chrząszcz  Tadeusz.  Wina  owocowe.  Pod- 
ręcznik dla  szkół  rolniczych  i praktyków.  Na-  j 
pisał . . . kierownik  i prof.  szkoły  gorzelniczej 
i stacji  doświadczalnej  dla  przemysłów  fermenta- 
cyjnych,  doc.  Akademji  rolniczej  w Dublanach. 
Wydawnictwo  subwencjonowane  przez  Wydział 
krajowy.  8-ka,  str.  V -f-  206.  Kraków,  1907. 
Nakł.  autora.  Warszawa,  Gebethner  i Wolff. 

Fron  Józef.  O nawozie  stajennym,  jego  prze- 
chowaniu i użyciu.  Profic  Jan:  Nawozy  zielo- 
ne. 8 ka,  str.  32.  Lwów,  1907.  Nakł.  Zarzą- 
du gł.  Tow.  „Kółek  Rolniczych14.  h.  20. 

Gł  . . . A.  Koń  polski  w drodze  do  Mandżurji 
i na  teatrze  wojny  rosyjsko-japońskiej.  8-ka, 
str.  18. 

Jastrzębski  Zdzisław.  Podręcznik  do  ocenia- 
nia lasu.  8-ka,  str.  67.  Przemyśl,  1907.  Nakl. 
księg.  Andrzeja  Juszyńskiego.  kor.  1.60. 

Maciejewski  Jan.  Drzewa  owocowe  krzacza- 
ste. Praktyczny  opis  ich  hodowli  napisał  . . . 
delegowany  w lntach  1905,  1906  za  granicę 
przez  Warszawskie  Towarzystwo  Ogrodnicze 
w celach  zbadania  tej  hodowli.  Warszawa,  E. 
Wende  i Sp.  rb.  1.50  ( 

Miczyński  Kazimierz.  Jaki  pożytek  z upra- 
wy dobrych  odmian  roślin  i jak  można  dobre 
odmiany  roślin  wytwarzać.  Napisał ....  prof. 
Akademji  rolniczej  w Dublanach.  8-ka,  str.  28. 
Lwów,  1907.  Nakł.  Zarządu  gł.  Tow.  „Kółek 
Rolniczych".  h.  20. 

— Rolnictwo.  Notatki  z wykładów  . . . Du- 
blany,  1905/6  r.  Lwów,  1907.  Warszawa,  E.  ■ 
Wende  i Sp.  rb.  1.45. 


Nowicki  Józef  Siła.  Czy  zaraza  pyska  i ra- 
cic rozszerza  się  zapomocą  wody  płynącej?  Po- 
dał . . . c.  k.  starszy  weterynarz  powiatu.  8-ka, 
str.  3. 

— Kwestja  kreowania  VIII  rangi  urzędowych 
weterynarzy.  Podał ...  c.  k.  starszy  weterynarz 
powiatowy.  8-ka,  str.  8. 

Roczniki  nauk  rolniczych.  Tom  III.  Kraków, 
1907.  Nakł.  dla  popierania  poi.  nauki  rolnictwa 

kor.  6. 

Sempołowski  A-,  dr.  Rośliny  motylkowe  pa- 
stewne. (Koniczyna,  lucerna,  esparceta,  komo- 
nica. przelot  i seradella).  Z 6-ciu  rycinami 
Bibl.  Rolnika  Polskiego  t.  VII.  Warszawa,  1907* 
Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  Kart  k.  30.- 

Warczewski  A.  Opis  chlewni  zarodowej  west- 
falskiej p.  Gustawa  Szaszkiewicza  w Rzemie- 
niu (pow.  mielecki).  Podał . . . weterynarz  miej- 
ski w Wieliczce,  str.  6. 

— Szkic  zarodowej  obory  bydlęcej  czystej 
krwi  fryzyjskiej  p.  Gustawa  Szaszkiewicza  w Rze- 
mieniu (pow.  mielecki).  Podał . . . weterynarz 
miejski  w Wieliczce.  8-ka,  str.  2. 

— W sprawie  lecznic  dla  zwierząt.  8-ka, 
str.  2. 

X.  T.  D.  Praktyczne  wiadomości  o winie. 
8-ka,  str.  39.  Lwów.  1907.  Nakł.  Komitetu 
budowy  kościoła  w Worochcie.  kor.  1. 


Technika. 

Thullie  Maksymiljan,  dr.  Filary  żelazne.  Do- 
łączonych 48  tablic.  4-ka,  str.  11.  Lwów,  1907. 
Nakł.  autora.  kor.  6. 


Przemyśl  i handel. 

Riesser,  prof.  dr.  uniw.  berlińskiego  b.  dy- 
rektor banku  Darmsztadzkiego.  Historja  rozwo- 
ju wielkich  banków  niemieckich  ze  szczególnem 
uwzględnieniem  dążności  koncentracyjnych.  Z dru- 
giego wyd.  niemieckiego  (1906  r.)  z upoważ- 
nienia autora  przełożył  na  język  polski  Stani- 
sław Karpiński.  8-ka,  str.  XIl-f-235  Warsza- 
wa, 1907.  E.  Wende  i Sp.  Petersburg  księg. 
Polska.  rb.  2. 


Varia. 

„Flirt4.  Zabawna  gra  towarzyska.  Nakł.  księg. 
„Dziennika  Kujawskiego".  8-ka,  luźne  kartki. 
Inowrocław.  fen.  60. 

Kalendarzyk  studencki  na  rok  szk.  1908.  Rok 
XIII.  16- ka,  str.  109.  Lwów,  1907.  Nakl.  Sta- 
nisława Kohlera.  opr.  h.  50. 
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Rocznik  zakopiański.  16-ka,  str.  72.  Kra- 
ków, 1907.  Nakł.  W.  Poturalskiego  w Podgó- 
rzu- h.  40. 

Swat.  Listownik  miłosny  dla  zakochanych 
i narzeczonych  wraz  z dodaniem  złotych  myśli 
różnych  pisarzy  i zdań  o miłości,  sercu  i kobie- 
cie. 8-ka,  str.  85.  Poznań,  1907.  Nakł.  księg. 
Bogdana  Chrzanowskiego.  fen.  GO. 


Dzieła  Polaków  i o Polsce  w języ- 1 
kach  obcych. 

Czyczkiewicz  Andreas.  Agamemnons  Bestra- 
fung.  (Ein  Beitrag  zur  Erklarung  der  ersten 
zwei  Biicher  der  Ilias).  8 ka,  str.  36.  Brody, 
1907.  kor>  1.20,  • 

Gasztowtt  Thadee.  La  Pologne  et  1’lslam 
(Notes  historiąues).  8-ka,  str.  356.  Paris,  1907. 
Societe  Francaise  d'Imprimeric  et  de  Librairie. 

fr.  3.50. 

Grillparzer  Franz.  Die  Ahnfrau.  Traucrspiel 
in  funf  Aufzugen  Mit  Einleitung  und  Anmerkun- 
gen  versehen  von  Jułius  Ippoldt.  Lemberg,  1907. 
Warszawa  Skł.  gł.  E.  Wende  i Sp.  kop.  25. 

Goethe  Johann  Wolfgang.  Egmont.  Ein  Tra- 
uerspiel.  Mit  Einleitung  und  Anmerkung  versehen 
von  Anton  Marcinkowski.  Lemberg,  i.906.  Skł. 
głów.  E.  Wende  i Sp.  kop.  25. 

Kling  Kazimierz.  Ober  den  Para-totylazetal- 
dehyd  und  seine  Derivate.  8-ka,  str.  448—453.  | 
Cracovie,  1907.  Imprimerie  de  l’Universite. 

Konarski  Franz.  Handwórterbuch.  Vollst&n- 
diges...  der  deutschen  und  polnischen  Sprache  nach 
Adolf  Inlender  unter  Mitwirkung  von  Dr.  Albert 
Zipper.  Deutsch-polnischer  Teil.  Heft  83.  Be- 
arbeitet  von  . . . 8-ka,  str.  513  - 544.  Wien,  1907. 

h.  60,  fen.  60,  kop.  30. 

Konopacki  M.  Uber  den  Atmungsprocess  bei 
Kegenwurmern.  8-ka,  str.  357  — 431.  Cracovic, 
1907.  Imprimerie  de  l’Universite. 


Lepszy  Leonard.  Krakau.  Mit  120  Abbil- 
dungen.  8-ka,  str.  142.  Leipzig,  1907.  Verlag 
von  E.  A.  Seemann.  m.  3. 

Łukaszewski  F.  Xaw.  A.  E.  u.  Aug.  Mosbach. 

Deutsch-polnisches  und  polnisch-deutsches  Wór- 
teabuch  zum  — Schul-  und  Handgcbrauch  2 Teile 
in  1 Bde  55  — 60  Aufl.  Vo!Istiindig  neu  benrb. 
u.  der  neuen  Orthographie  angepasst  v.  Dr.  Lu- 
domił  German.  Der  Neubearbeitg.  1 — 5 Aufl. 
8-ka,  str.  IV-f-szp.  886  i IV -f  szp.  1126.  Ber- 
lin, 1906.  m.  5,  w opr.  m.  6 

Masson  W.  von.  Die  Polennot  im  deutschen 
Osten.  Zweite,  umgearbeitete  Auflage.  8-ka, 
str.  427.  Berlin,  1907.  Vcrlag  von  Aleksander 
Duncker.  m.  3 

Monumenta  historlca  dioeccseos  Wladislavien- 
sis  XXIII.  Wladislaviae,  typis  officinae  dioece- 
sanae,  1907.  8-ka,  str.  144. 

Sadzewicz  Marie  M-me.  Sur  l’ainsi  dite  fa- 
tigue  photo-electrique  des  plaques  metaliqućs 
8-ka,  str.  497  — 498.  Cracovie,  1907.  Impime- 
rie  de  l'universitec. 

Siedlecki  M.  Ober  die  Structur  und  die  Le- 
bensgeschichtc  von  Caryotropha  Mesnilii.  8-ka, 
str.  453—497.  Cracovic,  1907.  Imprimerie  de 
l’Universite. 

Sienkiewicz  Henryk.  Die  Familie  Połaniecki. 
Deutsch  von  Tco  Kroczek.  8-ka.  str.  470.  Ber- 
lin, 1907.  m.  2. 

— Sous  le  Joug.  Chronique  d’Alexis  Zdano - 
borski,  gentilhomme  Polonais.  8-ka,  str.  214. 

fr.  2.50. 

Winterstein  Franz  dr.  Polnische  Auferstehung 
(Polonia rediviva).  ErnsteBelrachtungen  undMah- 
nungen.  8-ka,  str.  92.  m.  1.50. 

Wójcik  K.  Exotische  Blócke  im  Flysch  von 
Kruhel  Wielki  bei  Przemyśl.  8-ka,  str.  499—527. 
Cracovie,  1907.  Imprimerie  de  l'universite. 

Zeitschrift  der  Historichen  Gesellschaft  fur 
die  Provinz  Posen,  XX  Jahrg.  I.  Halband.  8-ka, 
str.  161.  Posen,  1907. 


Redaktor  i Wydawca  Andrzej  TurkuJ. 
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Dolecą  się  szczególniejszej  uwadze!! 
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ZAŁĄCZONY  DO  DZISIEJSZEGO  NUMERU 


<&.  Katalog  nakładowy  i komisowy, 

DZIEL  NAUKOWYCH  i BELETRYSTYCZNYCH,  -f  4.  4. 


KSIĘOARNI 


E.  WENOE  i Sp. 


W WARSZAWIE. 


W KATALOGU  PODANO  DZIAŁ  MUZYCZNY  NAJNOW- 
SZYCH I NAJPOPULARNIEJSZY CN  UTWORÓW.  = 

KSIĘGARNIA  POSIADA  NA  SKŁADZIE  WSZYSTKIE  POWAŻNIEJSZE  DZIEŁA 
POLSKIE  GDZIEKOLWIEK  WYDANE,  ZAMÓWIENIA  ZAŁATWIA  ODWROTNĄ 
= : POCZTĄ  ORAZ  WYKONYWA  JE  NAJSTARANNIEJ.  — 

Nowy  wielki  skład  nut 


Przy  księgarni  zało- 
żony został  od  roku 


w osobnym  lokalu 
Zaopatrzony  obficie  we  wszystkie  dzieła  tak  klasyczne  jak  i nowoczesne. 

Skład  główny  najtańszych  wydawnictw  muzycznych  J.  JURGENSONA  w Moskwie. 


KATALOO  PODZIELONY  NA  22  DZIAŁY  WE- 
DŁUG UMIEJĘTNOŚCI,  CO  UŁATWIA  WY- 
SZUKIWANIE DZIEŁ  ORAZ  ORJENTOWANIE 
SIĘ  DANEJ  GAŁĘZI  NAUKI.  =_i  = 


Wydawnictwo  Macierzy  Polskiej. 

ZESZYT  4 TOMU  II  „POLSKI-  i ZAWIERA: 

Dzieje  budowniciwa  i rzeźby  w Polsce  Dr-  Fe'iksa  K0PERY- 


Malarstwo  w Polsce  p-r- Sla"'51;  To,"kic'viC23 


O 

*' 


T3 

"ł 

P 

» 


Ryc.  70,  Cena  I kor.  1 = 
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Poleca  się  dla  szkół  ludowych  świeżo  wydany 


©j^-  dla  dzieci  polskich 


ELEMENTARZ  UŁOŻONY  PODŁUG  NAJNOWSZYCH  METOD, 
WYRAZY  OPATRZONE  AKCENTAMI,  OZDOBIONY  300  PO- 
GLĄDOWYMI OBRAZKAMI,  ZE  SŁOWNICZKIEM  ROSYJSKO- 
• • POLSKIM  NAJPOTRZEBNIEJSZYCH  WYRAZÓW.  • # 

EFZEEE:  Cena  w oprawie  kop.  20. 

Wydawnictwo  księgarni  E.  WENDE  i Sp.  w Warszawie. 

Do  nabycia  lub  obejrzenia  we  wszystkich  księgarniach. 

OSOBY  INTERESOWANE  NA  ŻĄDANIE  OTRZYMUJĄ  EOZEMPLARZ  OKAZOWY. 
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Bibijoteki  Rolnika  Polskiego 


Koniczyna,  Lucerna,  Esperceta,  Komonica,  Przelot  i Seradelia, 

z rycinami,  cena  w oprawie  kop.  30. 


Księgarnia  Zukerkandia  w Złoczowie  poszukuje: 


Garborg: 

Zola: 


U MAMY 

DZIEŁO  (OEUVRE) 
ODPRAWA 


Zola:  PŁODNOŚĆ 

d^Annonzio  INTRUZ 


Powyższe  książki  w przekładzie  A.  CALLIER. 

— — — — Oferty  -wprost. 
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Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 

w Księgarni  E.  WENDE  i S-  w Warszawie: 


Baruch  Maksymilian.  BOŻE  STOPKI.  Ar- 
cheologia i folklor  kamieni  z wyżłobio- 
nymi śladami  stóp.  Cena  rb.  1. 

Chmielowski  Janusz.  MAPA  TATR  ZA- 
CHODNICH z mapą  Tatr  Bielskich 
1 : 75.000.  Wydał . . . Cena  kop.  60. 

- MAPA  TATR  WYSOKICH  1:50  000. 
Wydał  . . . Cena  kop  80. 

Conan  Doyle.  Z PRZYGÓD  SCHERLOCKA 
HOLMESA.  Tańczące  figurki  i inne  no- 
wele. Cena  rb.  1.20. 

Dienstl  Marjan.  RYSZARD  WAGNER  A 
POLSKA.  Cena  kop.  70. 

Flaubert  Oustaw.  KUSZENIE  ŚW.  AN- 
TONIEGO. Przełożył  z francuskiego  A. 
Lange.  Cena  rb.  1.60. 

German  Juljusz  HISTORJE  O PAJA- 
CACH. Cena  rb.  1.20. 

Gonet  Michał , prof.  REPETITORJCM 
Z GEOGRAFII  dla  klasy  pierwszej  szkół 
średnich  (Bibl.  Repetit.  Tom  X). 

Cena  kop.  20. 

Jaworski  Franciszek.  PRZEWODNIK  PO 
LWOWIE  i OKOLICY  z Żółkwią  i Pod-  ‘ 
choreami  z planem  miasta  i teatru. 

Cena  kop.  80. 

Konopczyński  Wł.  SEJM  GRODZIEŃSKI 
1752  roku.  Cena  rb.  1.20. 

Kornel  Piotr.  CYD  tragiedja  w 5 aktach 
wierszem.  Przekład  L.  Osińskiego.  Opra- 
cował prof.  Jan  Piątek  (Arcydzieła  pol- 
skich i obcych  pisarzy.  Tom  54). 

Cena  kop.  35.  | 

Kościałkowski  Konstanty.  KOMENTARZ 
DO  APOKALIPS1SA  św.  JANA  Roz- 
działy I — VI.  Cena  kop.  30. 

Kró liński  Kazimierz.  GRAMATYKA  JĘ- 
ZYKA POLSKIEGO.  Podług  X wyda- 
nia gramatyki  prof.  Małeckiego  z uwi- 
docznieniem ważniejszych  różnic  grama-  j 
tyki  Kryńskiego  i uchwał  Zjazdu  Re- 
jowskiego  (Biblioteka  Repetytorjnm  To- 
mik XI).  Cena  kop.  30. 

Maciejewski  Jan.  DRZEWA  OWOCOWE 
I KRZACZASTE.  Praktyczny  opis  ich 
hodowli.  Napisał  . . . delegowany  w la- 
tach 19J5  i 1906  zagranicę  przez  War- 
szawskie Tow.  Ogrodnicze  w celach  zba-  j 
dania  tej  hodowli.  Cena  rb.  1.50. 


Muklanowicz  Józef.  .POWSTANIE  I STOP- 
NIOWY ROZWOJ  OGRODÓW  im.  W. 
E.  RAU’A  w WARSZAWIE.  Szkic  hi- 
storyczny. Cena  kop.  10. 

Paczowskl  Jan,  prof.  REPETITORJUM 
FIZYKI  dla  klas  wyższych  szkół  śred- 
nich. (Mechanika  trzech  stanów  skupie- 
nia). Cena  kop.  25. 

O UŚWIADAMIANIU  PŁCIOWEM  mło- 
dzieży w okresie  szkolnym  i przedszkol- 
nym.  (Odczyt  wygłoszony  na  Zjeździe 
Przyrodników  i Lekarzy  we  Lwowie,  1907) 

Cena  kop.  10. 

Plan  Lwowa  z informacyjnym  przewodni- 
kiem po  mieście  z planem  teatru,  wyka- 
zem ulic,  placów,  przedmieść  i ważniej- 
szych budynków.  Cena  kop.  40. 

Rakowski  Kazimierz.  WEWNĘTRZNE 
DZIEJE  POLSKI  (Zarys  rozwoju  spo- 
łecznego). Cena  rb  1.60. 

Rolnictwo.  NOTATKI  Z WYKŁADÓW 
prof.  dr.  K.  Miczyńskiego.  Dublany  1905/6. 

Cena  rb.  1.45. 

Sempołowski  A.,  dr.  ROŚLINY  MOTYL- 
KOWE PASTEWNE  (Koniczyna,  lucer- 
na. esparceta,  komonica,  przelot  i sera- 
della)  Biblioteka  Rolnika  Polskiego  t.  VII. 

Cena  kop.  30. 

Socha  S.  ELEMENTARZ  ROSYJSKI  dla 
dzieci  polskich.  Cena  kop.  20. 

Starzyński  Stanisław.  STUDJA  KON- 
STYTUCYJNE. Tom  pierwszy.  Różne 
projekty  reformy  prawa  wyborczego.  Na- 
pisał ...  * Cena  rL.  1.20. 

Urbański  Eugenjusz.  ZA  PODSZEPTEM 
SZAI.U.  Fantazja  sceniczna  w pięciu 
aktach  z epilogiem.  Cena  kop.  90. 

Wagner  Ryszard.  OPERA  I DRAMAT. 

Przełożył  z niemieckiego  i zaopatrzył 
wstępem  Marjan  Dienstl.  Część  I.  Opera 
i istota  muzyki.  Cena  rb.  1.35. 

Wentworth-Lubieńska  Anna.  MEMU  SY- 
NOWI. Opowieści  dla  młodzieży. 

Cena  kop.  40. 

Wernic  Leon . dr.  ZNUŻENIE  UCZNIA 
I WCZASY  Z PUNKTU  II  IG  JENY 
WYCHOWAWCZEJ.  Odczyt  przezna- 
czony na  X Zjazd  Przyrodników  i Le- 
karzy. Cena  kop.  10. 

z tablicami  kop.  35. 
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WYDAWNICTWO  IMIENIA 


ALFREDA  SOKOŁOWSKIEGO. 


Dr.  Stan.  Łia,gr©~w"sl2:i 

i jak  się  od  niej 

chronić  należy. 

Popularne  dziełko  konkursowe. 

Cena  w oprawie  kop.  15. 

SKŁAD  OŁÓWNY  W KSIĘGARNI  E.  WENDE  i Sp. 


Księgarnia  Gebethnera  i Wolffa 

OTRZYMAŁA  NA  SKŁAD  GŁÓWNY 

Dzieła  ks.  Sebastjana  Kneippa: 

Moje  leczenie  wodą  na  podstawie  40  letniego  doświadczenia 

Cena  rb.  1.30,  w oprawie  kart.  rb.  1.55, 

Tak  żyć  potrzeba.  Wskazówki  i rady  dla  zdrowych  i chorych 

Cena  rb.  1.30,  w oprawie  kart.  rb.  1.55. 

Mój  testament  dla  zdrowych  i chorych  rb.  1.40,  w opr.  kart.  rb.  1.65. 
Kodycyl  do  mojego  testamentn  dla  zdrowych  i chorych 

Cena  rb.  1.40,  w oprawie  kart.  rb.  1.65. 
Zielnik  czyli  atlas  roślin  leczniczych,  znajdujących  się  w mojej 
aptece  domowej.  Zawiera  ryciny  roślin  leczniczych  pole- 
canych w dziełach  ks.  S.  Kneippa.  Wyd.  I (Tototypia)  rb.  1.80. 

W ozdobnej  oprawie  rb.  2.60. 

— Wydanie  II  (światiodruk  kolorowy)  rb.  4.  — , w oprawie  rb.  5.—. 

— Wydanie  Ul  (drzeworyt).  Cena  bez  oprawy  rb.  0.40. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Księgarnia  Gebethnera  i Wolffa 

Czarne  Indje 75  kop. 

Gwiazda  południa  ....  75  „ 
Na  około  księżyca  ....  75  „ 
Pięć  tygodni  na  balonie  . . 75  „ 


POLECA 

ZAKUPIONE 


dzieła  V E R N EGO: 


Piętnastoletni  kapitan.  2 t.  150  kop. 
500  miljonów  Begumy  . . . 0.75  , 
Podróż  na  około  świata  . . 0.75  „ 
Pustynia  lodowa  .....  0.75  „ 


Przygody  na  okręcie  „Chancelor“  75  kop. 

Do  nabycia  wc  wszystkich  księgarniach. 
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W przekładzie  polskim  STANiSLAWA  KARPIŃSKIEGO  wyszła  z druku  znakomita  książka 
Dr.  Riessera,  profesora  uniwersytetu  Berlińskiego,  byłego  dyrektora  Banku  Darmsztadzkiego: 


Historia  Rozwoju  Wielkich  Banków  Niemieckich 


ze  szczególnem  uwzględnieniem  dążności  koncentracyjnych. 

TREŚĆ  KSIĄŻKI:  Część  I:  Znaczenie  bankowości  w życiu  ńnansowem,  gospo- 
darczym: w czasach  normalnych,  krytycznych  i wojennych. — Mobilizncja.  — Część  II:  Zarys 
stosunków  ekonomicznych  w Niomozech  w czasie  zakładania  najstarszych  banków  dzisiej- 
szych. — Banki  niemieckie  w pierwszym  okresie  (1848  — 1870).  — Wpływ  Credit  mobilier. 
Część  III:  Zarys  stosunków  ekonomicznych  w Niemczech  od  1870  do  końca  1905  r.  — 
Wielkie  banki  niemieckie  w okresie  II.  — Część  IV:  Dążenia  koncentracyjne  w banko- 
wości niemieckiej.  — Rozmiary  i szybkość  koncentracji.  — Drogi  i formy  koncentracji.  — 
Powiększenie  kapitałów.  — Fuzja  banków  i domów  baukierskieh.  — Wspólność  interesów 
(Interesseugemeinsckaft).  — Zakładanie  towarzystw  filjalnyeh  (Tnchtergesellschaften).  — 
Zakładanie  komandyt,  oddziałów,  ajentur  i klas  wkładowych.  — Część  V:  Wpływ  kon- 
centracji bankowej  na  koncentrację  w przemyśle.  — Część  VI:  Rezultat  ruchu  koncen- 

tracyjnego. — Korzyści  i niebezpieczeństwa  koncentracji.  — Widoki  na  przyszłość.  — 
Średni  i drobni  bankierzy.  — Urzędnicy  baukowi  — Dyrektorzy.  — Giełdy.  — Koncen- 
tracja i socjalizm.  — Dodatek  I:  Literatura  dotycząca  karteli.  — Dodatek  II:  Udział 

osobisty  wielkich  banków  w towarzystwach  przemysłowych.  — Dodatek  III:  Środki 
obrotowe  8 wielkich  banków  berlińskich.  — Środki  obrotowe  22  banków  prowincjonal- 
nych. — Zobowiązania  wekslowe  8 wielkich  banków  berlińskich.  — Zobowiązania  wekslowe 
banków  prowincjonalnych.  — Zabezpieczenie  obcych  funduszów  w 8 wielkich  bankach 
i w 22  bankach  prowincjonalnych.  — Dodatek  IV:  Rozwój  kapitałów,  rezerw,  obrotów 
1 dywidend  Banku  Niemieckiego.  — Dodatek  tłomaoza:  Sprawozdanie  Banku  Niemiec- 
kiego za  rok  1906. 

Dzieło  obejmuje  16  arkuszy  druku  dużej  ósemki,  Cena  2 pubie. 

Skład  główny  w księgarni  E.  Wende  1 Sp.  w Warszawie  oraz  w Księgarni  Polskiej 
w Petersburgu.  Można  też  nabywać  u Stanisława  Karpińskiego  w Petersburgu, 

Bank  Handlowy  w Warszawie,  oddział  w Petersburgu 


W tych  dniach  opuściło  prasę: 

D-r  Lubor  Niederle 

Starożytności  = 
= Słowiańskie 

Tom  1.  Zeszyt  i. 

Przełożył  z czeskiego  i wydał 

Ksawery  Chamiec. 

Cena  rb.  2 k.  50. 

Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i S-ka. 


CZASOPISMO  KWARTALNE 
POŚWIĘCONE  HISTORJI  I KRYTYCE 
LITERATURY  POLSKIEJ 

WBAWANE  PRZEZ  TOWARZYSTWO  L1TE- 
RACKIE 

Imienia  Adama  Mickiewicza 

pod  redakcją  Tadeusza  Piniego. 

Prenumerata  roczna  Rb.  6. 


Druk  Kuhjetizrwskiego  i Wrotnowakiftyo.  Warszawa,  Wiodzlmicnka  3/5. 


Nr.  10. 


' Warszawa , dnia  1S  Października  1907  r. 


. Rok  7. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i bibliografji  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  J.  K.  KOCHANOWSKIEGO. 


Adrea  Redakcji  i Administracji 

Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka,  Krakewskfe-Przedmletoia  9. 

Prenumerata  wynoai: 

w Warszawie  roczaia  rb.  2,  na  prawlnejl  1 « Cmntwle  rb.  2.50. 

TREŚĆ.  Salony  i kółka  literacko-artystycz- 
ne  w Warszawie  między  r.  1840  a 1855. 
Krytyka:  Audanez  Mieczysław,  Wizje;  Bo- 

huszewicz  Jósefat , Nowe  poglądy  na  autono- 
mję  Królestwa  Polskiego;  Flawjusz  Józef, 
Dzieje  Wojny  Żydowskiej  przeciwko  Rzy- 
mianom; Gawiński  Antoni , Sen  Życia;  Halic- 
ka Blanka,  Nowele  włoskie;  Jeruzalem  Wil- 
helm, Wstęp  do  filozofji;  Jerwicz,  Baśń  Ży- 
cia; Króliński  Kazimierz,  Pisownia  polska 
ze  słowniczkiem;  Jjafargue  P.,  Rozwój  wła- 
sności; Lange  Antoni , Pierwszy  dzień  stwo- 

rżenia;  Lukianos,  Timon  czyli  Odlndek;  Ma- 
terjały  antropologiczno-archeologiczne  i et- 
nograficzne, wydane  staraniem  Kom.  Antrop. 
Akad.  Om.  t.  IX;  Nauka  o chorobach  we- 
wnętrznych (wyd.  red.  przez  prof.  Jawor- 
skiego); Pilecka  Ida,  Koń- Widmo;  Baczyń- 
ska Marja,  Listy  prababki;  Tancerka  z Xois 
Święcicki  Juljan  Adolf,  Historja  Literatury 
Powszechnej  t.  I.,  wyd.  II-gie;  Wilde  Oskar , 
Obraz  Doryana  Grayła.  Pod  prasą.  Nekro- 
logja.  Kronika.  Czasopisma.  Bibliografja. 

Ogłoszenia. 

Salony  i kółka  literacko -artystyczne. 

w Warszawie  między  r.  1840  a 1855.1) 

M^zem  w epoce  Odrodzenia  i następnych  dwu  wiekach  dla  sztuki  i literatury 
były  dwory  królewskie,  książęce  i magnackie,  dające  opiekę,  zachętę,  roz- 
głos  pisarzom  i artystom,  nie  znajdującym  w szerszych  kołach  społeczeń- 
" stwa  i w instytucjach  ówczesnych  oparcia  i poparcia  dla  swej  działalności, 
tern  znowu,  w wieku  18  i do  połowy  19-go,  stały  się  salony  literackie,  które  przy 
ociężałości,  koteryjności  i konserwatyzmie,  właściwym  wszelkim  istniejącym  już 


*)  Paulina  z L.  Wilkońska.  Moje  wspomnienia  o życiu  towarzyskiem  w Warszawce, 
z przedmową  Zdzisława  Dębickiego.  Bibl.  dzieł  wyborow.  n.  473 — 5.  Część  I str.  150,  II  str. 
157  i III  str.  146.  Warszawa,  1907.  Dwie  części  tylko  mieszczą  opowieści  o życiu  towarzyskim 
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wtedy  akademiom,  stanowiły  ogniska  skupiające  i przyciągające  młode  siły,  toru- 
jące sobie  dopiero  drogę  do  uznania  i stanowisk.  Królujące  w nich  urodą,  uczu- 
ciowością subtelną,  kulturą  duchową,  kobiety  ubiegały  się  za  pozyskaniem  dla 
swego  towarzystwa  świeżych,  wschodzących  dopiero  talentów,  troszczyły  o po- 
pieranie nowych  kierunków  w sztuce.  Przykład  Francji,  wpływ  jej  kultury  i li- 
teratury wywoływał  podobne  zjawiska  w całej  Europie. 

U nas,  w drugiej  połowie  wieku  XVIII  dwory:  Stanisława  Augusta  i Czarto- 
ryskich noszą  już  poczęści  charakter  salonów  literackich,  przez  udział  i rolę  ko- 
biet, łatwość  dostępu  i swobodę,  nieskrępowaną  przez  wymagania  etykiety  dwo- 
rów zachodnich  i rolę  wydatną  jaką  odgrywają  tam  licznie  gromadzący  się  arty- 
ści, literaci  i uczeni,  w części  zawiśli  i pobierający  stałe  płace,  w części  zaś  jako 
goście  chętnie  widziani. 

W odrodzeniu  poezji  narodowej  za  sprawą  Mickiewicza  i współczesnego 
zastępu  młodych  poetów,  salon}'  warszawskie  słaby  brać  będą  udział — za  to  ruch 
ten  znajdzie  poparcie  w licznych  podówczas  tajnych  kółkach  z polityczno-literac- 
kim  charakterem.  Jednakże  gdy  po  r.  1831  społeczeństwo  polskie  utraci  swe 
najlepsze  siły  przez  emigrację,  a swe  instytucje  naukowe  z woli  znoszącego  je 
zwycięzcy,  wtedy  w zubożałym  i uciśnionym  narodzie,  z trudem  rozwijając 
się  na  nowo  życie  duchowe,  będzie  musiało  stwarzać  sobie  skromne  ogniska 
w salonach  i kółkach  towarzyskich. 

Po  martwocie,  sprowadzonej  przez  upadek  wysiłków  narodowych  w r.  1831, 
zaczyna  się  około  r.  1840  budzić  w Warszawie  życie  umysłowe  i narodowe, 
z przystosowaniem  do  nowych,  ciężkich  warunków  ucisku  politycznego,  i skrępo- 
wania przez  najsurowszy  nadzór  policyjny  i system  cenzuralny.  Salony,  kółka 
literackie  i redakcyjne  zastępować  będą  musiał}'  pozamykane  instytucje  i stowa- 
rzyszenia. 

Świeżo  ogłoszone  „Wspomnienia"  Pauliny  Wilkońskiej,  przebywającej  w ko- 
łach literackich  warszawskich  w ciągu  lat  piętnastu,  od  1841  do  1855  r.  miesz- 
czą interesujące  i bogate  w szczegóły  zarysy  tych  zebrań,  odtwarzające  nam 
dość  wyraziście  ich  cechy  zewnętrzne  a słabiej  o wiele  dusze  wybitniejszych  po- 
staci, niedostępne  dla  autorki,  sympatyzującej  z nimi  lecz  nie  zbyt  przenikliwej 
i nie  dostrajającej  się  do  tonu  uczuciowego  ówczesnych  entuzjastek  i pokrew- 
nych im  zapaleńców  z koła  młodzieży  męskiej. 

Pochodząc  ze  spolszczonej  rodziny  Lauczów,  poślubiła  ona  Augusta  Wil- 
końskiego,  studenta  uniwersytetu  wrocławskiego,  który  odsiadywał  wtedy  wię- 
zienie pruskie,  za  pojedynek  z oficerem,  a po  wypuszczeniu,  straciwszy  swą 
szczupłą  fortunę  ziemiańską,  przybył  około  r.  1840  do  Królestwa,  by  szukać  dla 
siebie  dzierżawy  lub  też  miejsca  jakiegoś.  Przypadkowo  zwróciwszy  uwagę  z najo- 
mych  swoimi  zdolnościami  w zakresie  humorystyki  obyczajowej,  z rolnika  prze- 
kształcił się  na  literata.  W tym  samym  roku,  w którym  ogłosił  swą  głośną  wte- 
dy humoreskę:  „Wspomnienie  szkolne"  w Bibliotece  Warszawskiej,  żona  wy- 

stąpiła jako  powieściopisarka,  wydając  pierwsze  swe  obrazki.  Zawdzięczając 
Warszawie  przyjęcie  życzliwe  i poparcie  w trudnych  chwilach  torowania  sobie 
drogi  w nowym  zawodzie,  który  miał  zapewnić  byt  materjalny  i rozgłos  kochają- 
cej się  parze,  z miłością  i wdzięcznością  wspomina  autorka  swój  pobyt  w War- 


Warszawy,  trzecia  zaś  mieści  wspomnienia,  tyczące  się  pisarzów,  przebywających  zdała  od  Warsza- 
wy, lecz  zostających  w korespondencji  z autorką.  Przesuwają  się  tu  przed  naszymi  oczami:  Sy- 
rokomla, Pług,  Podbereski,  Żeligowski  tudzież  Bohdan  Dziekoński  w epoce  emigracyjnej.  Dość. 
liczne  błędy  drukarskie  szpecą  książkę  interesującą,  bogatą  w drobiazgi  charakterystyczne. 
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■szawie.  Humor  i towarzyskość  męża,  uczuciowość  i uprzejmość  żony,  otwierały 
im  wstęp  do  wszystkich  salonów  literackich  i kół  ówczesnej  inteligencji.  Życie 
towarzyskie  kwitnęło  wtedy  w pozbawionej  życia  politycznego  Warszawie,  „tej 
żałosnej  wdowie  narodu  w żałobie41,  jak  ją  sobie  wystawia  z oddali  wygnania 
przebywający  wtedy  we  Florencji  Słowacki. 

W rzeczywistości  jednak  ten  „wdowi  smutek“  nie  przeszkadzał  nielicznej 
ówczesnej  inteligencji,  wraz  z ogółem  godzić  się  z warunkami  bytu  i oddawać 
uciechom  życia  towarzyskiego,  okraszonym  przez  dość  ubogie  zasoby  umysłowe 
i skromny  artyzm.  W opinji  kół,  których  echem  jest  autorka  „Wspomnień11,  po- 
wagami naukowymi  Warszawy  byli:  K.  Wł.  Wójcicki,  Tomasz  Dziekoński,  Wa- 
cław Maciejowski,  Dominik  Szulc.  Rozkwit  wielkiej  poezji,  dokonywający  się 
na  emigracji,  słabe  znajdował  tu  odbicie  w duszach,  które  nie  były  dostrojone 
do  odczuwania  i pojmowania  arcydzieł,  ukazujących  się  od  r.  1833  wspaniałym 
ciągiem  w Paryżu.  Nawet  w kole  entuzjastek  i gronie  młodych  zapaleńców,  brak 
wyższej  kultury  umysłowej  niedozwalał,  z małym  bardzo  wyjątkiem,  przenikać 
do  dusz  w całej  pełni  promieniom  gienjuszu  Mickiewicza,  Słowackiego,  Krasiń- 
skiego. Nietylko  dzieła,  ale  i nazwiska  same  tych  poetów,  były  przedmiotem 
najsurowszych  zakazów  i prześladowań  ze  strony  policji  i cenzury,  złożonej  wte- 
dy z samych  Polaków.  Jeżeli  ośmielano  się  na  liczniejszem  zebraniu  odczytać 
jakiś  utwór  jednego  z tych  poetów,  to  wybierano  niewinne  politycznie  i narodo- 
wo, np.  Ugolina  (przekład  Mickiewicza)  deklamowanego  przez  Komorowskiego 
<artysta  teatru,  brat  twórcy  „Kaliny11)  to  znowu  „Bieleckiego*4,  czytanego  w salonie 
p.  Lewockiej.  Jako  tematy  do  improwizacji  bierze  panna  Jadwiga  Łuszczewska 
< Deotyma)  za  zgodą  lub  na  życzenie  towarzystwa:  Wieże,  Kamienie,  Kru- 
cjaty, Przeczucie,  Serce  i t.  p.,  pozbawione  żywotności  i aktualności  tematy. 
Wprawdzie  przy  „ogniu  kominkowym**  Narcyzy  Źmichowskiej,  bogatej  w zasoby 
duchowe,  zdobyte  w ciężkich  warunkach  kilkoletniego  pobytu  we  Francji,  w to- 
warzystwie brata,  emigranta,  w gromadzącym  się  koło  niej  gronie,  serca  biły  ży- 
wiej, rozprawiano  goręcej,  poruszano  żywotniejsze  i bliższe  pytania  społeczne, 
narodowe,  moralne,  artystyczne,  ale  życie  tego  koła  było  widocznie  obcem, 
a może  niesympatycznem  dla  dobrej,  lecz  niegłębokiej  wielkopolanki,  niezdolnej 
do  podzielania  porywów  uczuciowych  ówczesnych  entuzjastek,  stąd  nie  zbliża- 
jącej się  do  autorki  „Poganki11,  która  nie  bywała  w salonach  i kołach  literackich, 
znanych  i miłych  autorce  „Dziedziczki  Jodłowcaa,  „Mrowina  i Trocka11,  „Wsi 
i miasta11  i całego  szeregu  powieści,  dających  życzliwe  poczciwe  lecz  płytko 
pojmowane  i naiwne,  co  do  artyzmu,  obrazy  ówczesnego  życia  dworów  wiejskich. 

Naturalnie  więc,  dusza  Gabryeli,  górująca  siłą  entuzjazmu,  patryjotyz- 
mu,  uzdolnieniem  artystycznem,  polotem  myśli  i dążeń,  nad  całą  ówczesną  inteli- 
gencją warszawską,  zarówno  z koła  starszych,  jak  młodzieży,  nie  mogła  być  zro- 
zumianą i ocenioną  przez  skromną  zasobami  ducha  literatkę,  niedorastającą 
.zresztą  do  poziomu  umysłowego  innych  wybitnych  kobiet  ówczesnych,  jak:  Zie- 
mięcka,  Deotyma,  Pruszakowa.  Ta  wyższość  duchowa  i płynąca  stąd  tak  wy- 
bitna rola  kobiet  w'  towarzystwie  warszawskiem,  jest  znamiennym  rysem  zuboże- 
nia duchowego,  jakie  wywołała  emigracja  najlepszych  sił  po  r.  1831. 

Odpływ*  ten  powtórzył  się  ponownie,  w mniejszych  rozmiarach,  w latach 
od  1846  do  1849.  Wypadki  ówczesne  rozproszyły  prawne  całe  koło  Żmichow- 
skiej,  która,  powróciwszy  po  odbyciu  więzienia  w klasztorze  lubelskim,  znajdzie 
się  osamotnioną  i boleść  swą  wypowie  z bolesną  ironią  w odezwie:  „List  nie 
wiem  czyj  i niewiem  do  kogou  i w późniejszym  „Adeodaciea. 

Najświetniejszy  salon  literacki  Warszawy,  między  r.  1840  a 1855,  zajmujący 
.najwięcej  miejsca  we  „Wspomnieniach11  Wilkońskiej,  stanowiły  zebrania  ponic- 
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działkowe  pani  Niny  z Żółtowskich  Łuszczewskiej,  której  mąż  z tytułem  kamer- 
junkra  Dworu  łączył  wyższe  urzędowe  stanowisko,  lecz  prawością  i rozumem 
umiał  pozyskać  sobie  szacunek  tak  sfer  rządzących,  jak  i społeczeństwa.  Wzgląd 
na  położenie  męża,  upodobania  artystyczne  i towarzyskie  pani  Niny,  talent  impro- 
wizatorski  córki,  skład  towarzystwa  gromadzącego  inteligencję  i uzdolnienia  arty- 
styczne różnych  kół  społecznych  i przyjmującego  skwapliwie  wszystkie  osobisto- 
ści obce  nawiedzające  Warszawę,  wysuwały  w tych  zebraniach  na  pierwszy  plan 
muzykę  jako  czynnik  najłatwiej  mogący  zespolić  różnorodne  grupy  towarzyskie 
i nadający  wobec  policji,  czuwającej  nad  każdym  objawem  życia,  najwięcej  tole- 
rowaną formę  zbiorowej  działalności.  Rozporządzając  w gronie  swych  gości 
licznym  zastępem  artystów  i miłośników  sztuki,  doprowadziła  pani  Nina  do  skut- 
ku w swym  salonie  wykonanie  scen  z „Fausta"  z muzyką  Radziwiłła.  Przekła- 
du dokonał  Włodz.  Wolski,  który  odegrał  rolę  Mefista.  Z innych  utworów  wy- 
konywano tu  „Dzwon"  Szyllera  z muzyką  Józefa  Sikorskiego,  „ Witoloraudę" 
Moniuszki,  ustępy  z „Flibustjerów"  Dobrzyńskiego.  Poza  improwizacjami  De- 
otymy, poezja  nie  znajdowała  tu  przyjaznej  atmosfery. 

W piątki  gromadziła  pani  Lewocka,  z domu  Lipińska  (siostra  Tymoteusza, 
współredaktora  Staroż.  Polski),  też  same  niemal  koła.  Co  niedziela  wieczorem 
i na  obiadach  czwartkowych  otwierała  swój  salon  wojewodzina  Anna  Nakwaska, 
pisująca  początkowo  po  francusku,  od  r.  1831  po  polsku,  autorka  ciekawych 
Pamiętników  o czasach  Księstwa  Warszawskiego.  Towarzystwo,  złożone  prze- 
ważnie z ludzi  oddających  się  nauce  i literaturze,  zabawiało  się  tu  zwykle 
w gry  umysłowe,  jak  np.  pytania  i odpowiedzi,  których  kilkanaście  zachowała 
i podała  w swych  ^Wspomnieniach"  pani  Paulina,  mająca  w tern  upodobanie. 
W niedzielę  również  spotykał  się  świat  naukowo  literacki  w domu  Wacława  Ale- 
ksandra Maciejowskiego,  a od  r.  1847  u pani  Seweryny  Pruszakowej  (Duchiń- 
skiej).  Odrębne  kółka  zbierały  się  w domu  doktora  Dworzaczka  i pułkownika 
Paszkowskiego.  Wydawnictwo  „Dzwonu  literackiego"  pisma  mającego  skupiać 
młode  siły  a redagowanego  przez  Wilkońskiego,  gromadziło  w domu  pani  Pauli- 
ny  całą  ówczesną  „cyganerję*4  warszawską,  tudzież  pokrewną  im  pojęciami  i dą- 
żeniami demokratycznymi  i patryjotycznymi  młodzież  z koła  Żmichowskiej.  O ze- 
braniach, męskich  wyłącznie,  w redakcji  Biblioteki  Warszawskiej,  nie  wspomina 
naturalnie  nie  biorąca  w nich  udziału  autorka. 

Wartość  „Wspomnień"  polega  na  bogatym  materjale  anegdotycznym,  na 
powplatanych  w opowieść  listach  i poezjach  illustrujących  ludzi  i czasy.  Sądy 
autorki,  przeważnie  pochlebne,  wielbiące  uczoność  i zasługi  wielu  zapomnianych 
dziś  przedstawicieli  ówczesnej  nauki,  odbijają  nizki  poziom  umysłowy  tych  cza- 
sów. Miarą  oceny  ludzi  jest  u p.  Pauliny  zwykle  patrjotyzm,  a raczej  wrażli- 
wość uczuciowa  na  rzecz}'  narodowe.  Stąd  chłodno  zawsze,  ale  oględnie  wyra- 
ża się  o Rzewuskim,  który  wieczory  swe  spędza  na  przemiany  to  w zamku 
z Paszkiewiczem,  to  w salonach  literackich,  gdzie  się  spotyka  z takimi  patryjotami 
jak  Bartoszewicz,  Włodz.  Wolski,  Lenartowicz  i inni  młodzi,  chętnie  przysłuchu- 
jący się  jego  dowcipom  i toczący  z nimi  żywe  spory  polityczne.  Rozbudzenie  się 
życia  wraz  z osłabnięciem  ucisku,  z chwilą  śmierci  Mikołaja  I,  i otworzeniem 
nowych,  niedostępnych  dotąd  pól  działalności  społecznej  i narodowej,  powrót 
z wygnania  i emigracji  kilku  tysięcy  ludzi,  zdolnych  przeważnie  i pragnących 
pracować  na  ziemi  ojczystej,  wywoła  doniosłe  przekształcenia  w życiu  kraju 
i Warszawy.  Salony  literackie  stracą  swe  znaczenie  i świetność.  Dla  kobiet 
otworzą  się  nowe  pola  i stanowiska  w różnych  pracach  i instytucjach  społecz- 
nych, zaszczytnie jsze  i donioślejsze  od  królowania  w salonie.  Demokratyzacja 
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dalsza  społeczeństwa  i postępy  oświaty  pozwolą  wybitnym  pisarzom  opierać 
swoją  twórczość  na  uznaniu  ogółu,  kierowanego  przez  czasopisma  literackie 
i dzienniki.  Protekcji  salonów  szukać  i potrzebować  będą  przeważnie  tylko  roz- 
poczynający swój  zawód  artystyczny  poeci,  muzycy  i śpiewacy. 

Bron.  Chlebowski. 


KĘYTYKA. 


Antropologja. 

Materjały  antropologiczni)  - archeologiczne  I 
etnograflozne,  wydane  staraniem  Komisji  an- 
tropologicznej Akademji  Umiejętności  w Kra- 
kowie. Tom  IX  1907.  (Z  78  tablicami  ilu- 
stracyjncmi  i 34  rycinami  w tekście).  Cena 
kor.  2b. 

W dziale  antropologiczno-archeologicznym 
tego  tomu  znajdujemy  najpierw  opis  cmen- 
tarzyska neolitycznego  we  wsi  Złotej  w San- 
domierskiem, dokonany  przez  prof.  K.  Ha- 
daczka.  Wykopaliska  te  znajdują  się  obec- 
nie w posiadaniu  Muzeum  im.  Dzieduszy- 
ckieh  we  Lwowie.  Autor  uważa,  iż  zbiór 
powyższy  powinien  zająć  wybitne  miejsce 
wśród  europejskich  pomników  przeddziejo- 
wych. 

Na  podstawie  zdobnictwa  ceramicznego 
prof.  Hadaczek  odnosi  to  cmentarzysko  do 
młodszej  fazy  cywilizacji  neolitycznej  i wy- 
kazuje, że  lińje  roboty  sznurkowej  łączą 
ceramikę  powyższą  z garncarstwem  neoli- 
tycznem  innych  krajów  Europy.  Wpraw- 
dzie repertuar  motywów  ornamentacyjnych 
jest  ubogi,  lecz  formy  poszczególne  są  ściśle 
określone  i stosowane  z delikatnem  poczu- 
ciem symetrji.  Bardzo  często  występują  tu 
lińje  faliste,  nadające,  charakter  odrębny  tej 
ceramice. 

Oczywiście,  wykopaliska  we  wsi  Złotej 
nie  przedstawiają  bynajmniej  czysto  miej- 
scowej produkcji  garncarskiej,  lecz,  prawdo- 
podobnie, odzwierciedlają  pewien  stan  cywi- 
lizacyjny w szerszych  granicach,  po  obu 
stronach  Wisły  rozprzestrzeniony. 

Autor  zestawia  ceramikę  cmentarzyska 
w Złotej  z neolityczną  ceramiką  malowaną 
z Europy  południowo-wschodniej  i odnaj- 
duje liczne  analogje,  pojawiające  się  w tych 
dwu  odmiennych  światach  kulturalnych. 


Podobieństwa  te  dotyczą  zarówno  form,  ja- 
koteż  ornamentyki,  co  wypada  tłumaczyć  ist- 
nieniem wzajemnych  wpływów.  Wszakże 
ceramika  ze  wsi  Złotej  posiada  o wiele  wię- 
cej  punktów  stycznych  z garncarstwem  ne- 
olitycznem  Europy  północnej  i zachodniej. 
Na  mocy  pewnych  własności  odrębnych, 
autor  upatruje  w ceramice  ze  Złotej  wsi 
samodzielną  grupę  nadwiślańską.  Cywiliza- 
cja ta  ma  obejmować  przedewszystkiem 
obszar  Wisły  środkowej  i kilku  ważniej- 
szych jej  dopływów,  jak  Sanu  i Bugu. 

Ciekawą  jest  również  praca  autropologicz- 
no-etnologiczna  Br.  J.  Talko-Hryncewicza 
p.  t.  Muślimowie,  czyli  tak  zwani  Tatarzy 
litewscy. 

Pierwsze  ślady  pojawienia  się  Muślimów 
na  Litwie,  zwanych  niesłusznie  Tatarami, 
odnieść  należy  do  r.  1397-go,  w którym 
książę  Witold  zabrał  ich  do  niewoli  i osa- 
dził nad  rzeką  Waką,  oraz  w niektórych  mia- 
stach Litwy. 

Historycy  dzielą  machometańską  ludność 
na  3 klasy.  Klasę  wyższą  stanowią  potom- 
kowie dawnych  naczelników,  lub  panują- 
cych uprzywilejowanych  rodów,  t.  j.  knia- 
ziowie, begowie,  emirzowie,  którzy  właści- 
wie byli  pochodzenia  tureckiego,  z plemienia 
dagestańskiego  i nadane  mieli  sobie  przez 
książąt  litewskich  i królów  polskich  wielkie 
dobra,  oraz  wszelkie  prawa  szlacheckie.  Kla- 
sę drugą  stanowili  muzułmanie  plemienia 
zawołżańskiego,  którzy  w czasach  bardzo 
odległych  przybyli  na  Litwę  jako  prości 
żołnierze  i tu  za  swe  czyny  rycerskie  zdo- 
byli szlachectwo.  Klasę  trzecią  wreszcie 
stanowił  lud  pochodzenia  nogajskiego,  któ- 
ry rekrutował  się  przeważnie  z jeńców  wo- 
jennych, lub  zbiegów  z hord  kipczackiego 
i krymskiego  carstwa.  Klasa  ta  otrzymała  ' 
szlachectwo  najpóźniej. 

Autor  zbadał  25  osobników  plemienia  za- 
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wołżańskiego  a 66  nogajskiego  i charakte- 
ryzuje Muślimów  litewskich,  jako  posiadają- 
cych wzrost  pospolicie  mierny,  podobnie 
jak  i krajowcy.  Muślimowie  mają  tułów 
krótki,  a nogi  długie;  typ  ich  jest  przeważ- 
nie ciemny,  czaszki  mają  krótkogłowe,  czo- 
ła wązkie  a twarz  szeroką. 

Oczywiście  Muślimowie  litewscy  należą 
do  rasy  mieszanej.  Mieszaninę  tę  wykazu- 
je zarówno  badanie  antropologiczne  jako  też 
i historja  tak  zwanych  „osad  tatarskich"  na 
na  Litwie,  dokąd  w różnym  czasie  przy- 
były dwa  oddzielne  plemiona:  zawołżańskie 
i zadońskie.  Plemiona  owe,  jeszcze  przed 
przybyciem  na  Litwę,  przedstawiać  musiały 
zlepek  ras  różnych;  na  Litwie  zaś  tembar- 
dziej  nie  mogły  utrzymać  swej  odrębności, 
że  wstępowały  w związki  krwi  z krajowcami, 
a przytem  różne  grupy  Muślimów  mieszały 
się  z sobą. 

Autor  znalazł  u 17,58%  badanych  cechy 
mongolskie  silniej  wyrażone,  a mianowicie 
oczy  osadzone  ukośnie  i silną  wydatność 
jarzmową. 

Składkę  mongolską  w oku,  umiarkowanie 
wydatną,  autor  znalazł  4 razy,  przyczem  jest 
rzeczą  ciekawą,  że  składka  ta  nie  towarzy- 
szyła wcale  skośnemu  położeniu  oczu. 

Następne  stndjum  antropologiczne  J.  Tal- 
ko-Hryucewieza  p.  t.  „Mieszkańcy  Wilna 
z drugiej  połowy  XVI  i początków  XVII  I 
stulecia"  jest  opracowaniem  materjału  osteo- 
logicznego,  znalezionego  podczas  restaura- 
cji kościoła  św.  Anny  w Wilnie. 

Autor  zbadał  24  czaszki  męskie  i 18  żeń-  ! 
skich.  Pod  względem  wskaźnika  szerokości 
czaszkowej,  czaszki  wileńskie  należą  do  śre-  , 
duiogłowych  i wyróżniają  się  swą  wyso- 
kością. Czoła  mają  przeważnie  wąskie,  twa- 
rze wąskolice  i t.  d. 

Autor  upatruje  istnienie  wśród  czaszek  wi-  | 
leńskich  z XVI  i XVII  wieków  znamion  bli- 
sko pokrewnych  i wspólnych  ze  znamiona- 
mi, właściwemi  dla  czaszek  Krzywiczau 
z nowszej  epoki,  a częściowo  i Drewlan, 
nie  mówiąc  już  o współczesnych  Białorusi-  : 
nach  pasu  zachodniego  i dzisiejszych  miesz- 
kańcach Wilna,  którzy  posiadają  takież  sa- 
me cechy  antropologiczne,  jak  wyżej  wspo- 
mniane czaszki  wileńskie.  Mamy  tu  oczy- 
wiście typ  mieszany,  gdyż  na  pograniczu 


litewsko-białoruskiem,  którego  środowiskiem 
jest  Wilno,  zachodziło  oddawna  mieszanie 
się  Białorusinów  Zachodnich  i Litwinów. 
Przytem,  wskutek  wielorazowego  wyludnia- 
nia się  miasta,  spowodowanego  wojnami 
i epidemjami,  oprócz  żydów  napływali  wciąż 
do  miasta  w różnym  czacie  Polacy,  Tata- 
rzy,  Niemcy  i inne  narodowości,  które  wsią- 
kały prędko  w skład  miejscowej  ludności. 

Na  końcu  działu  antrop.-archeologicznego 
umieszczony  jest  opis  p.  Wandalina  Szu- 
kiewicza  urny  z ornamentem  swastikowym, 
wykopanej  w Naczy  pow.  lidzkiego  gub. 
wileńskiej.  Wogóle,  okolica,  zamieszkiwana 
przez  autora,  jest  uadzwyczajnie  bogata  w za- 
bytki przedhistoryczne,  czego  dowodzą  licz- 
ne wykopaliska,  pochodzące  z tego  miej- 
sca, a opisane  przez  p.  W.  Szukiewicza. 
Urna  z ornamentem  swastikowym  znalezio- 
na została  w grobie,  ułożonym  z głazów 
grauitowych.  Autor  obiecuje  dać  w przy- 
szłości o tym  wykopalisku  obszerniejsze 
sprawozdanie. 

W dziale  etnograficznym  znajdujemy  b. 
ciekawą  pracę  p.  M.  Brensztejna  p.  t.  „Krzy- 
że i Kapliczki  żmudzkie",  która  przedstawia 
bogaty  materjał  do  sztuki  ludowej  na  Li- 
twie. W kraju  tym  bowiem  krzyże  sta- 
wiają bardzo  często,  a otrzymały  one  tam 
specjalne  zdobnictwo,  jakiego  nie  obserwuje- 
my ani  w Polsce,  ani  na  Ilusi. 

Właściwość  ta  potęguje  znacznie  wartość 
etnograficzną  litewskiego  „krzyża  zdobnego". 
Na  Żmudzi  krzyż  ozdobny  silniej  jeszcze 
zespolił  się  z całą  fizjognomią  kraju  i prze- 
jął na  się  wszystkie  charakterystyczne  zna- 
miona kuku  i aspiracji  artystycznych  miesz- 
kańców. Łatwo  się  tu  domyśleć  remini- 
scencji kultu  przedchrześcijańskiego,  błąka- 
jących się  w duszy  dzisiejszego  Żmudzina, 
przywiązanego  już  fanatycznie  do  chrześci- 
jaństwa. 

Następną  jest  monografja  etnograficzna 
o miasteczku  Czarnym  Dunajcu,  napisana 
przez  p.  J.  Kantora.  Monografja  ta  obfi- 
tuje w treść  zajmującą. 

Wreszcie,  na  końcu  tomu,  podane  są  no- 
taty  ludoznawcze  p.  M.  Wawrzenieckiego, 
spisane  we  wsi  Mysłakowic. 

Całość  tomu  tego,  bogato  illustrowana, 
przedstawia  się  bardzo  zajmująco  i stanowi 
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poważny  przyczynek  do  skarbnicy  nauki 
polskioj,  jaki  zawdzięczamy  niestrudzonej 
pracy  redaktorskiej  Dr.  Włodz.  Demetry- 
kiewicza  i p.  Seweryna  Udzieli. 

K,  Stołyhico. 

Językoznawstwo,  filologja. 

Króliński.  Kazimierz  Pisownia  polska  ze 
słowniczkiem  podług  gramatyki  prof.  Kryńskie- 
go i uchwał  Kom.  Językowej  Akademji  Umie- 
jętności tudzież  Zjazdu  Rejowskiego,  zebrał.... 
Wyd.  3.  8-ka,  str.  55.  Lwów,  1907.  Nakł. 

księg  Maniszewskiego  i Meinhardta.  Warsza- 
wa, skł.  gł.  E.  Wende  i Sp.  Cena  kop.  30. 

Jest  to  już  trzecie  wydanie,  znacznie  róż- 
niące się  od  poprzednich  dwuch  nietylko 
pozytywną  wartością  wskazówek,  lecz  i bar- 
dziej praktycznym  układem.  Mimo  to,  nie 
mogę  powiedzieć,  aby  książeczka  ta  odpo- 
wiadała wszystkim  wymaganiom  krytyki.  Je- 
dnakowoż, jest  jedną  z lepszych  w naszej 
literaturze  pedagogicznej. 

W nadziei,  że  niebawem  ukaże  się  czwar- 
te wydanie,  pospieszam  ze  wskazaniem  nie- 
których ważniejszych  niedokładności,  które 
koniecznie  usunąć  należy.  Oto  np.  czyta- 
my w przedmowie  ustęp  zakończony:  „z  tych, 
t.  j.  praktycznych  względów,  nie  oddzielam 
prawideł  pisowni  od  prawideł  gramatyki11; 
moim  zdaniem,  właśnie  z praktycznych  wzglę- 
dów'. należało  oddzielić  obie  te  dziedziny. 
Praktyczny  wzgląd — to  jedno;  powtóre — uni-  j 
knęłoby  się  (skutkiem  owego  rozdziału)  róż- 
nych niedokładności  w formułowaniu  właś-  I 
nie  prawideł  gramatycznych,  np.  pod  ó i t.  p., 
lub  pod  „ Litery  podwójne M (str.  20):  zwolennik 
z osnową  n,  ale  szklany  w osnowie  nie  koń- 
czy się  na  n.  Cóż  autor  przez  „osnowę11  ro- 
zumie? W konsekwencji  z tego  prawidła 
nie  wiemy,  czy  np.  stron ik  czy  stronnik,  stro- 
nica czy  stronnica...  Wogóle,  najsłabszą  stro- 
ną pisowni  p.  Królińskiego  jest  klasyfika- 
cja opisywanych  zjawisk;  pod  tym  względem 
musi  ona  być  radykalnie  przerobiona.  Oto 
np.  co  do  i pod  l-o  są  przykłady:  nadziei, 
kolei...,  więc  formy  deklinacyjne,  a już  pod 
2-o  (zatytułowane:  „w  deklinacji14):  kości, 

chęci...  Dalej,  pod  3-o,  czytamy  o „rzeczow- 
nikach obcych  przyswojonych"  np.  biograj, 
a w dodanej  „Uwadze"  już  o „wyrazach 
cudzoziemskich"  np.  djabeł!  (Podobnaż  mie- 


szanina tych  odmiennych  terminów  na  str. 
4 pod  2-o).  Również  klasyfikacja  przykła- 
dów co  do  o pod  l-o,  2-o  i 3-o— to  całkowity 
chaos,  brak  wszelkiego  principium  dirisionis ; 
podobnież  co  do  reguł,  dotyczących  e pod 
2-o  i dotyczących  i pod'  5-o.  Na  str.  9 pi- 
sze autor  pod  7-0  w kwestji  o w zgłoskach 
zamkniętych,  jak  widać  z przykładów'  (sam 
autor  tego  nie  zaznacza),  spółgłoskę  dźwięczną 
(trafił  tam  też  i przewrót,  który  nie  tu  lecz 
pod  3-o  wymieniony  być  winien),  a pod 
ll-o  znajdujemy  osobny  paragraf  dla  rób , 
pozwól  i t.  p.  Pod  ó autor  mówił  o pocho- 
dzeniu tego  dźwięku  (np.  w chór),  pod  u zaś 
(np.  nuta ) mowy  o tom  niema. 

Także  w czysto  zewnętrznym  przedstawia- 
niu rzeczy  należałoby  użyć  więcej  starania, 
np.  na  str.  7 spotykamy:  „ higrometr  (i  po- 
krewne)- . . . znów  gdzieindziej  bez  żadnej 
potrzeby  owe  „pokrewne"  formy  wyliczo- 
no, np.  na  str.  8:  ósemka,  ósemki,  ósemek , ósmy. 
Czyż  nie  wystarcza  jedno  ósmy?  Zresztą, 
w'obec  tak  niekonsekwentnego  wyliczenia, 
mógłby  ktoś  wątpić:  ósemce....  usemcc  czy 
ósemce...  Tu  i owdzie  (np.  str.  20)  prz.ykła 
dów  nie  wydrukowano  kursywą.  W przed- 
mowie jest  wzmianka  o „ostatniem  zebraniu 
Akademji  Umiejętności",  ale  kiedy  to  osta- 
tnie „zebranie"  było—  niewiadomo,  bo  przed- 
mowa nie  datowana.  I cóż  to  za  „zebranie1*? 
W tejże  przedmowie  antor  wspomina  o „wy- 
mawianiu" pewnych  końcówek,  ale  tam  chy- 
ba o „mówienie*  chodzi;  przynajmniej  żad- 
nych wskazówek  co  do  „wymawiania"  wo- 
góle książeczka  p.  Królińskiego  nie  zawiera. 

Rozróżnianie  pisowni  etymologicznej  od 
historycznej  (str.  4),  tak  jak  to  autor  przed- 
stawia, niczego  czytelnikowi  nie  tłumaczy,  bo 
to,  co  autor  mówń  o pisowni  etymologicznej, 
równie  dobrze  nadaje  się  dopowiedzenia  o pi- 
sowni historycznej  i naodwrót.  Zresztą,  od- 
różnianie tych  dwuch  pisowni  uważam  za 
zbyteczne  i niepotrzebne.  Oznaczanie  zaś 
przypadków  cyframi— za  niepraktyczne  i nie- 
pedagogiczne. Imiona  własne  cudzoziem- 
skie radzi  autor  pisać  w formach  spolszczo- 
nych, np.  Wirgiliusz,  Waszyngton...  Co  do 
słowiańskich  zaś:  — „w  ich  rodzimym  brzmie- 
niu14 (str.  21).  Co  to  znaczy?  (przykładów 
całkowicie  brak)  czy  mamy  pisać j Praha, 
Zagrcb...  zamiast  Praga,  Zagrzeb?... 
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W ogórek  o— nie  z pierwotnego  o (str.  9); 
powrósło  (tamże)  nie  odpowiada  ruskim  for- 
mom z — oro  — ; w ogóle  ogólnikowo  wyra- 
żona reguła,  że  polskiemu  ró  (nie  ro)  odpo- 
wiada niskie  oro  — niedokładna;  mamy  prze- 
cie prom , groch  i t.  p.  a ros.  nopo&rn,  ropox,t 
i t.  p.  Wyrazy  frasunek , trunek , rachunek, 
ładunek  autor  błędnie  uważa  za  polskie 
(str.  11). 

Tu  i owdzie  należałaby  się  też  większa 
wyrozumiałość;  nietylko  hjeroglif  fjakr , bisz- 
koki,  doktor , kozioł  i t.  p.  dobre,  lecz  i hiero- 
glif, fiakier,  biszkopt,  doktór  (np.  w Warsza- 
wie), kozieł  i t.  p.  Żałować  też  bardzo  na- 
leży, że  wyrazów,  wymienionych  w tekście, 
niema  w słowniczku;  właśnie  tam  być  po- 
winny z odsyłaczami  do  „prawideł”. 

Wady  „Pisowni”,  o której  • zdaliśmy  spra- 
wę, nie  stanowią  wyłącznej  jej  cechy: 
są  one  wspólne  wszystkim  naszym  podręcz- 
nikom ortograficznym  i gramatykom  szkolnym. 
Stare  grzechy  powtarzają  się  ad  infinitum,... 
W każdym  razie  „Pisownia"  p.  Królióskie- 
go,  aczkolwiek  nie  odpowiada  wszelkim  wy- 
maganiom krytyki,  jest  lepszą  od  wielu 
innych  naszych,  pisowni  poświęconych  „po- 
radników”. 

Henr.  Ułaszgn. 

Filozofja,  psychologja,  estetyka,  etyka. 

Jeruzalem  Wilhelm,  dr.  prof.  Wstęp  do  filo- 
zofii. Z trzeciego  wydania  oryginału  nie- 
mieckiego z upoważnienia  autora  przełożyła 
Julja  Dicksteinówna  pod  redakcją  Adama  Mahr- 
burga.  8-ka,  str.  XVI  i 330  Warszawa,  1907. 
Nakł.  księg.  E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  1.50. 

W ostatnich  czasach  zaczęły  pojawiać  się 
w literaturze  niemieckiej  kompendja.  nazwa- 
ne mianem  wstępów  do  filozofji.  Obejmują 
one  w zwięzłem  streszczeniu  rozwój  zagad- 
nień filozoficznych.  Znaczenie  książki  ta- 
kiej widzę  jedynie  w jej  wartości,  jako  książ- 
ki podręcznej  dla  uczniów  przy  wykładach. 

Cel  więc  spolszczenia  powyższego  wstępu 
do  filozofji  widziałbym  jedynie  w tem,  iż 
p.  Mahrburg  uważał  ją  za  cenny  środek 
pomocniczy  dla  słuchaczów  jego  wykładów 
filozoficznych. 

Mam  natomiast  pewne  wątpliwości,  czy 
czytelnik,  nie  słuchający  wykładów,  które 
by  wyjaśniły  i napełniły  życiem  niejeden 


zbyt  suchy,  a przez  to  i martwy  szczegół, 
odnieść  stamtąd  może  większą  korzyść. 

Mnieman  albowiem,  że  zapoznanie  się 
gruntowne  i przemyślenie  krytyczne  jakie- 
gokolwiekbądź  poglądu  jednolitego,  da  więcej 
prawdziwej  wiedzy  filozoficznej,  aniżeli  sche- 
matyczne wyuczanie  się  cech  zewnętrznych 
różnorodnych  poglądów. 

W.  Heinrich. 

Historja  i teorja  literatury. 

Luklanos.  Timon  czyli  Odludek.  Tłumaczył 
M.  K.  Bogucki.  8-ka,  sir.  23.  Kraków,  1907. 

Tłumacz,  profesor  gimnazjum  czwartego 
w Krakowie,  przyswaja  naszemu  piśmien- 
nictwu starożytnego  satyryka  z niesłabnącą 
wytrwałością.  Po  pokaźnym  tomie,  ogło- 
szonym przez  Akademję  Umiejętności,  do- 
stajemy znów  nowy  utwór  Lukiana,  drobny 
lecz  dowcipny,  dający  się  odczytać  z praw- 
dziwą przyjemnością,  a mający  za  temat 
dostatek  i biedę,  podłość  ludzi,  pochlebiają- 
cych mamonie  i gotowych  dla  niej  wszyst- 
ko poświęcić.  Jedno  zarzucić  by  można 
tłumaczowi:  oto,  do  przekładu  swojego  nie 
dał  żadnego  wstępu,  któryby  przecież  nie 
trudno  było  mu  napisać,  gdy  nawet  laikowi 
nasuwa  się  przy  czytaniu  Timona  (dobrego 
znajomego  z Szekspira!)  niejedna  uwaga 
i niejedno  spostrzeżenie. 

Tadeusz  Smoleński. 

Święcicki  Juljan  Adolf.  Historja  Literatury 
Powszechnej  z ilustracjami.  I. , Literatura  Ba- 
bilońsko-Assyryjska  i Egipska.  Wydanie  dru- 
gie. Nakładem  autora.  8-ka,  str.  383  War- 
szawa, 1907.  Skł.  głów.  w księg.  Gebethne- 
ra i Wolffa.  Cena  rb.  1. 

Są  to  raczej  dzieje  kultur:  mezopotamskiej 
i egipskiej,  niż  historja  literatury;  autor  bo- 
wiem czyni  przegląd  wszystkich  pomników" 
piśmiennych,  nietylko  tych,  które  zwykle 
historyka  literatury  obchodzą.  Tem  szersze 
tło,  tem  głębsza  i wńęcej  zajmująca  treść. 
Dużo  miejsca  zajmują  wyjątki  z owych  po- 
mników", tłumaczone  wybornie:  Marduk  i 
Tiamat  walczący,  lub  przygody  Gilgamesa 
utkwią  na  długo  w umysłach  czytelników, 
wskażą  nieznane  piękności  tam,  gdzie  ich 
mało  kto  szuka.  Cóż  z tego,  że  wydanie 
skromne,  a rysunki  liche;  trzeba  uwzględ- 
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nić  to,  że  antor— jedyny  u nas— porwał  się  na 
podobne  dzieło,  że  miał  do  przezwyciężenia 
trudności  niesłychane,  że  chciał  najtaniej 
dać  ogółowi  książkę  z tej  dziedziny,  która 
n nas  jest  czemś  zza  gór  i zza  rzek, 
a która  n obcych  zdawna  cieszy  się  popu- 
larnością ogromną.  Biada  też  autor  nad 
tym  wielkim  kontrastem,  — przedkłada,  że 
w Anglji  gramatyka  asyryjska  Sayce’a  w rok 
niespełna  została  rozkupiona,  że  dzieło  Ge-  | 
orge  Smit’a  rozeszło  się  w lat  niewiele 
w dziesięciu  wydaniach!  Troszczy  się,  że  • 
nad  starożytnym  wschodem  jeden  prof.  Ra- 
dliński pracuje;  dziś  (książka  p.  Święcickie-  ( 
go,  choć  nosi  datę  1907,  jest  przedrukiem 
rzeczy  z r.  1901)  możnaby  nieśmiało  zaledwie 
parę  nazwisk  początkujących  dorzucić.  Za- 
sługa p.  Święcickiego  niezwykła;  byłoby  ! 
śmiesznem  brać  mu  za  złe  drobne  usterki, 
czy  przeoczenia;  nie  jako  krytyk  też,  lecz  i 
jako  wdzięczny  czytelnik,  oddany  podobnym  j 
badaniom,  śmie  podpisany  zrobić  kilka  uwag, 
dodać  trochę  uzupełnień,  — z jednej  strony 
przeznaczając  je  do  łaskawej  rozwagi  auto- 
ra przy  trzeciej  edycji  (oby  się  ukazała!), — i 
z drugiej  zaś— dla  użytku  tych,  którzy  przez 
szacowne  dzieło  p.  Święcickiego  rozszerzają 
swą  wiedzę. 

Transkrypcja  wschodnich  języków  przed- 
stawia dla  wszystkich  narodów  duże  trudności: 
jednolita  metoda  nie  jest  jeszcze  ustalona, 
każdy  zaś  uczony  musi  przepisywać  wschod- 
nie dźwięki  (zwłaszcza  w popularnej  pracy) 
wedle  zasad  swojskiej  pisowni.  Czworakie 
,h“  egipskie  oddają  specjaliści  przy  pomo- 
cy znaczków,  kładzionych  pod  literą:  pierw- 
szy dźwięk  znaku  niema,  drugi  ma  kropkę, 
trzeci  ma  kreskę,  a czwarty  łuczek,  ku  gó- 
rze wygięty.  Tak  piszą  specjaliści;  popula- 
ryzatorzy jednak  nie  mogą  swoich  czytelni- 
ków męczyć  podobnem  zagmatwaniem,  od-  ) 
dają  więc  dźwięki  tylko  w przybliżeniu, 
o ile  alfabet  swojski  na  to  pozwala.  Tak 
więc  „hu,  które  u specjalistów,  w nauko- 
wych wydaniach,  opatrzone  jest  kreską,  lub 
laczkiem,  u popularyzatorów  francuskich 
zmienia  się  w „kh“,  któremi  to  literami 
Francuzi  zwykli  pisać  to,  co  u nas  brzmi 
„cha:  „Chartum**  jest  „Khartoum**,  „Char- 
binu— „Kharbin**,  „Oheops- — „Kheops“  i t.  p. 
W książce  p.  Święcickiego  z tem  „kh“  jest 


wielki  galimatias.  Na  str.  239-ej,  wymienia- 
jąc boga  „Hepera**  (powinno  być  „Cliepera") 
dodaje:  „piszą  go  egiptologowie  i „Kliepera". 
Czytelnik  mógłby  tu  specjalistów  posądzić 
o jakąś  niedokładność,  lub  sprzeczność:  tak 
jednak  nie  jest;  i „Khepera**  i „Chepera** 
jest  równie  dobre;  różnica  w tem,  że  raz 
wyraz  napisany  jest  po  francusku,  a drugi 
raz  po  niemiecku , lub  po  polsku,  — zawsze 
stosownie  do  reguł  swojskiej  pisowni.  W pol- 
skiej pracy  nie  powinno  być  mowy  o duchu 
„Khuli,  ani  o królu  „ Khuhiu , ani  nawet  o „Ke- 
dywach*1  i „A'nlifach“,  — lecz  wszędzie  „ch“, 
winno  wyrazy  te  rozpoczynać.  Niepotrzebnie 
też  używa  autor  „sh“  zamiast  „sz“,  — zby- 
tecznie nawet  zachowuje  „q“,  które  u spe- 
cjalistów zachodnich  jest  subtelną  odmianą 
„ku  (np.  Saqqarah),  ale  u nas  traci  całkiem 
na  znaczeniu  i tylko  czytelnika  w kłopot 
wprowadza. 

Nikt  nie  weźmie  za  złe  autorowi,  że 
w książce,  złożonej  jeszcze  w r.  1901,  nie 
wspomina  o kodeksie  Hamurabiego,  bo  by- 
ło to  niepodobieństwem;  brak  ten  jednak 
zaznaczam  tu  ze  względu  na  figurującą  na 
okładce  datę  1907,  aby  samoukowi,  kształ- 
cącemu się  na  dziele  p.  Święcickiego,  przy- 
pomnieć konieczność  zapoznania  się  z tem 
przełomowem  odkryciem  de  Morgana  i Ojca 
Scheila.  Na  str.  231- ej  ustęp  o czasowniku 
egipskim  uzupełnić  trzeba  o tyle,  że  świetne 
studjum  Kurta  Sethego  z Getyngi  (Das  iigy- 
ptische  Verbum)  wprowadziło  ten  dział  gra- 
matyki na  zupełnie  nowe  tory.  Również 
sprawa  semickości  języka  egipskiego  wyglą- 
da dziś  inaczej,  niż  za  Brugscha:  dziś  szko- 
ła berlińska  z Ermanem  na  czele  (profesorem 
berlińskim,  nie  wiedeńskim,  jak  czytamy  na 
str.  285),  rzuciła  na  tę  kwestję  mnóstwo 
światła  i jestto  niejako  jej  specjalnością. 
Muzeum  gizeheńskie  (236)  przeniesione  zo- 
stało niedawno  do  samego  Kairu,  na  przed- 
mieście Kasr-el-Nil.  Napis  o wyprawieniu 
posłów  przez  księcia  Bechtenu  do  Ramzesa  II 
(283)  nie  jest  historyczny:  już  w r.  1883  Erman 
wykazał  tu  fałszerstwo  kapłańskie  („Die 
Bentreschstele**,  Zeitschrift  f.  fig.  Spr.);  rzecz 
pochodzi  według  Ermana  z czasów  ptole- 
mejskich,  a według  Maspera—  z epoki  pierw- 
szych najazdów  etyopskich.  Sprawy  chro- 
nologji  egipskiej  (285)  nie  można  dziś  oma- 
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wiać  bez  uwzględnienia  niedawno  wydanej 
książki  Edwarda  Meyera  (nakł.  beri.  Ak. 
Umiej.).  To,  co  Stern  mówił  o pomnikach 
pierwszych  trzech  dynastji  (że  są  „albo  nie- 
prawdziwe, albo  nieciekawe14,  285),  dziś  na- 
leży do  przeszłości  (dzięki  badaniom  Petrie- 
go,  Sethego,  Naville’a,  Maspera,  Garstanga, 
Qoibella  i in.)  W n aj  pobieżni  ej  szem  zesta-  : 
wieniu  wypadków  dziejowych  (286)  dyna- 
stja  piąta  musi  zająć  poczesne  miejsce:  Bor- 
chardt,  Bissing  i Schafer  wykazali,  że  jestto 
apogeum  blasku  Starego  Państwa.  Na  str. 
'288- ej  autor,  pisząc  o następcy  Pepiego, 
„Mirinri  lub  Merenra-,  czyni  taką  uwagę:  ' 
„imiona  egipskie  prawie  każdy  egiptolog  pi-  ' 
sze  inaczej,  jak  gdyby  pod  tym  względem 
porozumienie  było  niemożliwe!11  Laik,  czy- 
tający  tę  uwagę,  nabierze  o egiptologach 
całkiem  fałszywego  wyobrażenia:  wyda  mu 
się,  że  jestto  zgraja  kłótliwych  dziwaków, 
z których  żaden  jeden  drugiemu  ustąpić  nieze- 
chce.  Natomiast  sprawa  ma  się  inaczej. 
W transkrypcjach,  przeznaczonych  dla  szczu- 
płego  grona  specjalistów,  wogóle  samogło- 
sek nie  widzimy,  boć  wokalizacja  egipska 
jest  kwestją  sporną  i powtórzenie  spółgło- 
sek oryginalnego  tekstu  wystarczy.  Nato- 
miast, wymawianie  ułatwia  się  przez  do- 
wolne wstawianie  konwencjonalnego  „e“ 
i w ten  sposób  powstała  transkrypcja  „Me- 
reura11.  Druga  zaś,  „Mirinri",  jest  już  kom- 
binacją uczoną,  opartą  na  zasadach  szkoły 
francuskiej,  szczególniej  zaś  Maspera.  O dy- 
nastji jedynastej  (290)  wiemy  już  daleko 
więcej,  niż  obojętny  szczegół  o imionach 
królewskich:  Naville  odkrył  świątynię  Men- 
tuhotepa  III  w Der-el-Bahri  (Teby),  a w niej 
wiele  pierwszorzędnych  pomników.  Do  sze- 
regu papirusów  medycznych  (336)  przybył 
doniosły  zwój  Tlenrst,  nabyty  przez  kalifor- 
nijską wyprawę  Heisuera.  „Podróż  Egip- 
cjanina po  Syrji11,  ogłoszona  przez  Chabasa 
(341),  jest  czczeni  wypracowaniem  retorycz- 
nem,  jnk  to  udowodnił  już  stary  Brugsch 
w „Revue  Critique“  1866  r.  Na  polu  de- 
motyki  (353)  najznakomitszym  znawcą  jest 
dziś  prof.  Spiegelberg  w Sztutgardzie,  obok 
niego  zaś  F.  LI.  Griffith  w Oxfordzie.  Do 
ustępu  o rękopisach  koptyjskich  (363)  do-  ; 
dam,  że  wielka  ich  liczba,  nieznana  dotych- 
czas światu  zachodniemu,  znajduje  się  po 


zbiorach  polskich  i czeka  na  opracowanie. 
Dla  tych,  którzy  przez  zestawioną  przy  końcu 
książki  bibliografję  pragnęliby  uzupełnić 
i rozszerzyć  nabyte  wiadomości,  zaznaczę, 
że  jedynym  dziś  podręcznikiem  gramatyki 
egipskiej  jest  podręcznik  Ermana  (Agypti- 
sche  Grammatik  II.  wyd.)  tegoż  chrestomatja 
i bardzo  pożyteczny  słownik  (Glossar),  — że 

0 religji  pojawiło  się  świeżo  cenne  wy- 
danie odczytów  Naville’a  w College  de 
France  (nakł.  muzeum  Guimet  w Pary- 
żu), — że  wybornym  zarysem  liistorji  jest 
dzieło  Breasteda  (History  of  Egypt),  że 
należy  odróżnić  stosunkowo  mały,  lecz 
ciężki,  tom  Masperowej  „Histoire  ancienne 
des  Peuples  de  ł’Orient“  od  pomnikowej 
jego  syntezy  trzytomowej,— że  wreszcie  tegoż 
autora  „Contes  populaires11  (381)  pojawiły 
się  w r.  z.,  w trzeciem  wydaniu,  przerobionem 

1 pomnożoneru.  Przed  chętnie  przytaczanym 
przez  p.  Święcickiego  E.  W.  Budgem  z Bri- 
tish  Museum  ostrzegam:  jestto  pisarz  pło- 
dzący tak  szybko  i w takich  rozmiarach,  że 
gruntowuość  zawsze  na  tern  cierpi  a świat 
egiptologiczny  Budge’a  lekce  sobie  waży. 
To  wszystkie  uwagi  robię  z silnem  zastrze- 
żeniem, że  niechcę  przez  nie  bynajmniej 
osłubić  podziwu  dla  pracy  p.  Święcickiego, 
tem  więcej,  że  większość  dopełnień  moich 
wypływa  z najnowszych  odkryć  i postępów 
wiedzy,  które  jeszcze,  autorowi  „Historji  Li- 
teratury11 w r.  1901  znane  być  nie  mogły. 

Utarło  się  w naszym  języku  pisać  i mó- 
wić o Pto/omeuszach:  jestto  bezpodstawne 
i wreszcie  musi  się  zmienić;  greckie  l*to- 
fcmaios  niewiadomo  dlaczego  samogłoskę 
u nas  przekształca.  Pisanie  „tematyczny11 
zam.  schematyczny"  (135;  jest  przestarzałym 
okazem  germanizacji.  Zamiast  „jclrim'1  (197 
i in.),  lepiej  mówić  o „mule*  nilowym.  Na 
str.  199-ej  czytamy:  „Do  zbóż,  które  upra- 

wiano w Egipcie,  należy  szpelc  (buti)  rodzaj 
pszenicy.11  Niemieckie  Sprlz  (Triticum  Spel- 
ta  L.)  zowie  się  po  polsku  „orkiszem11.  Za- 
miast „półwysep  sinait  ycki*  (286)  łatwiej 
chyba  mówić  „synajski*.  Wyrażenie  „Ram- 
zes, zmierzony  pochlebnie,  trzyma  jeden  metr 
i 72  c.  długości"  — jest  dziwne. 

Tmleanz  Smoliński. 
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Historja. 

Flawjusz  Józef.  Dzieje  wojny  żydowskiej 
przeciwko  Rzymianom.  Z oryginału  greckie- 
go.. . na  język  polski  przetłumaczył,  przed-  ' 
mową,  uwagami,  skorowidzem  etc  zaopatrzył 
Andrzej  Niemojewski.  S-ka,  str.  XXXIX  -}-  573.  1 
Kraków,  1907.  Skład  głów.  w księg.  Po-  j 
wszechnej  w Warszawie.  Cena  rb.  3. 

Rok  14G  przed  erą  naszą  jest  pamiętny 
w Dziejach  Powszechnych.  W tym  bowiem 
roku  Korynt  był  zdobyty  przez  wojska  rzym- 
skie pod  dowództwem  Konsula  Mummiusa, 
a Grecja  cała,  pod  nazwą  Achaj  i,  stała  się 
prowincją  rzymską.  Upadek  polityczny  Gre- 
cji nie  zmienił  wszakże  jej  stanowiska 
w dziejach  kultury  i język  grecki  nie  strą- 
cił swego  znaczenia,  jako  jedyny  w świecie 
naukowym.  Jak  poprzednio,  za  czasów  ist- 
nienia Grecji,  dziejopisarze  rozmaitych  na- 
rodów, chcąc  wiadomości  o narodzie  swoim  i 
przekakazać  wszystkim  (np.  Babiluńczyk  Be- 
rozus,  Egipcjanin  Maneton,  pisali  dzieje  je- 
go po  grecku),  tak  też  i po  jej  upadku  się 
działo. 

W pierwszym  wieku  ery  nowożytnej 
Mikołaj  z Damaszku,  Syryjczyk,  pisze  po 
grecku  Historję  Powszechną,  w której 
dzieje  żydów  doprowadza  do  czasów  sobie 
współczesnych.  Justus  z Tyberyady,  gali- 
lejczyk,  w tymże  czasie  ogłasza  księgi  róż- 
ne ze  współczesnych  sobie  dziejów  żydów-  1 
skich,  również  po  grecku.  Pilon  zaś  z Bi-  | 
bios,  Fenicjanin,  tłumacząc  na  greckie  San-  ; 
ohoniatona,  mytografa  i historyka  fenickie- 
go,  przechowuje  gasnącą  już  pamięć  o nim. 

Grupę  tych  historyków  nie  greckich,  lecz 
piszących  z konieczności  dziejowej  po  grec- 
ku, zamyka  współczesny  Mikołajowi  z Da- 
maszku i Justusowi  z Tyberyady7,  Józef,  syn 
Mateusza,  przezwany  Plawjuszem. 

Wymienieni  historycy,  wchodząc,  wskutek 
języka,  w którym  pisali,  do  pocztu  histo- 
ryków greckich,  wzbogacając  naukę  grecką 
szeregiem  dzieł,  traktujących  o przeszłości 
i teraźniejszości  wielu  narodów  nie  grec- 
kich, nie  uniknęli  przy  tern  losu,  zgotowane- 
go przez  czas,  owego  wszechwładcę  wszel- 
kich spraw  ludzkich,  - kilkuset  historykom 
ten  poczet  stanowiącym.  Z kilkuset — tyl-  j 
ko  zaledwie  prace  kilkunastu  doszły  do  rąk  j 
naszych  w całości.  Pozostałych  — jedynie 


w urywkach,  mniej  lub  więcej  licznych 
i długich,  przechowanych  przez  rozmaitych 
pisarzów  późniejszych.  Juk  z dziesięćkroó 
przeważającej  większości  historyków  grec- 
kich, tak  [z  Berozusa  i Manetona,  tak  też 
z Filona  z Biblos  i z Mikołaja  z Damaszku 
tylko  urywki  pozostały.  Justusa  zaś  zale- 
dwo  imię  się  przechowało;  utwory  zaginęły' 
bez  śladu. 

Szczęśliwy  zbieg  okoliczności  od  losu  ta- 
kiego ochronił  jedynie  dzieła  Józefa  Flaw- 
jusza.  Doszły  one  do  rąk  naszych  w zupeł- 
nej całości. 

Dzieła  Józefa  stanowią  wspaniałą  całość. 
W najdłuższem  z nich:  Starożytności  żydow- 
skie (Antiąuitatum  judaicarum  libri  XX), 
sięgnąwszy  początku  świata,  odtwarza  on 
dzieje  swego  narodu  i doprowadza  je  do 
czasów  ostatnich.  A nadto,  niby'  je  uzupeł- 
niając, osobną  księgę  O Makkaben  szach  (De 
Maccabaeis  liber)  poświęca  jednemu  w tych 
dziejach  okresowi,  zawierającemu  początek 
ostatniego  odrodzenia  państwowego  żydów. 

Przeciąg  czasu,  objęty  życiem  Józefa  (ST- 
OS), przypadał  na  akt  końcowy'  dziejów  we 
własnej  ich  ojczyźnie  starożytnej  Odrodzo- 
ne za  Makkabeuszów,  państwo  żydowskie 
padło,  jak  wszystkie  państwa  na  ówczesnym 
scenarjum  dziejowem,  pod  ciosem,  wymie- 
rzonym przez  legiony  rzymskie:  uległo  Rzy- 
mowi w walce  z nim  nierównej.  Józef,  ja- 
ko świadek  naoczny  wypadków,  pisze  Dzieje 
wojny  żydowskiej  przeciw  rzymianom  (De  bel- 
lo  judaico,  sive  judaicae  historiae  de  excidio; 
lub:  Bollum  judaicom  contra  Itotnanos,  libri 
VII).  Nie  był  jednakże  ów  dziejopis  je- 
dynie widzem  wyrpadków,  rozstrzygających 
losy  jego  ojczyzny;  nie  był  niemym  tylko 
ich  świadkiem.  Brał  w wypadkach  udział 
czynny  i znaczny,  a przytem  dwojaki:  jako 
wódz  wojska  i polityk,  kierujący  sprawami. 
Z wojny  — wyszedł  z życiem,  z akcji  poli- 
tycznej wyniósł  życzliwość  zwycięzców, 
a może  i dla  zwycięzców,  skoro  do  imie- 
nia swego  dołączył  nazwę  „Flawjusz*,  wzię- 
tą z ich  języka.  Jedno  i drugie  ściągnę- 
ło nań  szereg  podejrzeń,  zarzutów,  obelg 
wśród  swoich;  wywołało  ku  niemu  niena- 
wiść i pogardę,  uwieńczone  nakoniec  rzuco- 
nem  na  głowę  jego  przekleństwem.  Ukła- 
da on  więc  rodzaj  pamiętników — swój  Żywot 
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(Flavii  Josephi  Vita),  w celu  obrony  siebie 
i wyświetlenia  przyczyn  swoich  podejrzewa- 
nych postępków,  oraz  usprawiedliwienia  czy- 
nów wobec  współczesnych,  a zwłaszcza  — 
potomnych  pokoleń. 

I jeszcze  jedno  dzieło.  Ze  wszystkich  na- 
rodów w świecie  starożytnym  jeden  tylko 
żydowski  stał  niby  w jakimś  odosobnicnie- 
niu,  jak  gdyby  z zewnątrz  ogólnego  prądu 
życia  dziejowego,  który  wszystkie  inne  na- 
rody unosił.  Urządzenia  społeczne,  jemu 
tylko,  zwłaszcza  w ostatnich  czasach,  wła- 
ściwe, wytwarzały  pomiędzy  nim  a tymi  na- 
rodami, które  go  otaczały,  lub  wśród  któ- 
rych przebywali  liczni  jego  członkowie, 
jakby  przepaść  głęboką,  wznosiły  jakby  mur 
graniczny.  Przepaści  tej  nie  zapełniały  żad- 
ne wzajemne  z obu  stron  ustępstwa.  Mur 
stał  niewzruszony,  gdyż  go  nie  podkopywa- 
ła ani  przyjaźń,  ani  nawet  wzajemna  ży- 
czliwość. Wynikała  z takiego  stanu  rze- 
czy ogólna  niechęć  ku  Żydom  i lekceważe- 
nie ich,  które  przybierało  nieraz  znamiona 
gwałtownego  oburzenia,  stałej  nienawiści, 
i wrogiej  pogardy.  Józef  Flawjusz,'  ów 
widz,  w nieszczęsnej  pokonany  wojnie,  ów 
polityk,  w swych  wyrachowaniach  zawie- 
dziony, nietylko  odczuwał  w sobie  dość 
siły,  aby  wystąpić  w obronie  własnej  prze- 
ciwko swoim,  lecz  nawet  w obronie  swego 
znienawidzonego,  a więc  i spotwarzonego 
narodu,  przeciwko  obcym  wrogom  i potwar- 
com.  Otóż  powstają  dwie  księgi  „Przeciw  • 
Apionowi11  (De  antięuitate  judeorum  contra 
Apionem),  w których  oczyścić  się  stara  swój 
naród  od  zarzutów  mu  czynionych  i próbu- 
je wykazać  wyższość  jego  nad  innymi. 

Dzieła  Flawjusza — ich  całość — stają  obok 
Biblii  i innych  zabytków  starożytnego  piś- 
miennictwa hebrajskiego,  nie  wchodzących  do 
tej  księgi,  jako  drugie  źródło  do  dziejów  ; 
starożytnych  narodu  Żydowskiego.  A na- 
wet mają  nad  tymi  pomnikami  piśmiennymi 
i pod  względem  historycznym  tę  wyższość,  że,  | 
sięgając,  jak  i one,  w głęboką  przeszłość,  do- 
prowadzają te  dzieje  do  ich  epilogu  tragicz- 
nego, gdyż  obejmują  dłuższy,  niż  one,  prze- 
ciąg czasu. 

Ze  wszystkich  atoli  prac  Józefa,  mają  nie- 
chybnie najwięcej  dla  nas  wartości  i znacze- 
nia jego:  Dzieje  wojny  Żydowskiej  przeciwko 


lizymiatiom.  Jeżeli  bowiem  dla  dziejów  sta- 
rożytnych w ogóle  stają  się  jego  prace  źród- 
łem drugim,  więc  pomocniczem,  to  dla  dzie- 
jów nowożytnych,  rozpoczynających  się  wraz 
z erą  nowożytną,  stanowią  źródło  jedyne. 
Wojna  żydowska  przeciw  Rzymianom  w sto- 
sunku do  dziejów  starożytnych  tworzy  ich 
nieodzowny  epilog;  taż  wojna  w stosunku 
do  dziejów  nowożytnych  nabiera  powagi 
koniecznego  dla  ich  zrozumienia  prologu. 
W niej  leży  punkt  wyjścia  tych  dziejów. 

Wszystko  to  atoli  nie  wyczerpuje  znacze- 
nia owego  dzieła  Józefa. 

Dzieje  powszechne  z wielu  rozważać  mo- 
żemy względów.  Rozważane  z najprostrze- 
go,  przedstawiają  się  one  jako  stały  i ciągły 
podbój  pojedyńczych  ludów  i narodów  przez 
wielkie  państwa. 

Victrix  causa  diis  placuit . . . Państwa  zwy- 
cięskie znajdowały  opis  swych  czynów 
w skrzętnie  przechowywanych  sprawozda- 
niach urzędowych,  w kronikach,  w różnych 
historjach  wojen,  w odach,  na  cześć  zwy- 
cięskich wodzów  układanych,  w hymnach 
dziękczynnych,  opiekuńczym  bogom  śpiewa- 
nych... Te  opisy,  w zabezpieczanych  od  przy- 
gód miejscach  chronione,  przechodziły  w po- 
kolenia i uczyły  je  jak  zwyciężać  mają, 
budziły  w nich  pragnienie  następnych  za- 
borów, podtrzymywały  wyobrażenie  ułudne 
o wielkości  własnego  państwa. 

Ludy  zwyciężone,  narody  pokonane,  zni- 
kając z powierzchni  ziemi,  ginęły  zarazem 
w pamięci  wieków.  Nie  było  komu,  nie 
było  gdzie  przechowywać  potomnym  poko- 
leniom dziejów  ich  obrony  rozpaczliwej. 

Nikt  nie  wydzierał  pochłaniającemu  wszyst- 
ko milczeniu  imion  ich  wodzów.  Nikt  nie 
liczył,  ilu  to  ci  wodzowie  wiedli  do  boju  za 
wolność,  za  istnienie.  Dość  obrońców  wol- 
ności, padlych  w rozpaczliwej  walce,  imię, 
choćby  przypadkowo  wydarte  zapomnienia, 
jakiego  bohatera  — to  liście  wawrzynu,  czy 
dębu,  z których  wieńce  zdobiły  skronie 
przewódców  najezdniczego  żołdactwa.  Jęki 
mordowanych,  błagalne  prośby  o pomoc, 
milkły  zagłuszone  już  to  okrzykami  tryum- 
fatorów, już  to  pieśniami,  sławiącemi  moc  i 
potęgę  doświadczoną  bogów  zwycięskiego 
państwa.  Zgubny  dla  pokonanego  narodu 
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koniec  wojny  wzmagał  siły  zwyciężającego. 
Iliada  głosi  tryumf  Greków.  Posiadamy  Ce- 
zara: De  bello  gallico ; lecz  nie  mamy:  Bellum 
gallicum  contra  Romano*. 

Wyjątek  jedyny  stanowi  De  bello  judaica  i 
i to  wyjątek  wspaniały. 

Jak  w Księgach  Nahuma  i Sofoniasza  znaj- 
dujemy wyraz  uświadomienia  pokonanych 
przez  państwo  Assyryjskie  narodów  i ich 
hymn  radości  na  wieść  o upadku  tego  pań- 
stwa, tak  też  z wojny  Żydowskiej  przeciw 
Rzymianom  dowiadujemy  się  z opowieści 
przedstawiciela  pokonanego  narodu,  jaką  by- 
wa wojna,  prowadzona  przez  naród  w obro- 
nie swego  istnienia. 

Jeżeli  o stanie  umysłowości  danego  spo-  , 
łeczeństwa  i jej  potrzebach,  poziomie  i gra- 
nicach, w pewnym  przeciągu  czasu  najwy- 
mowniej świadczą  katalogi  wydawanych 
tam  książek,  to  za  zjawisko  znamienne 
i pocieszające  poczytywać  możemy  ten  fakt, 
że  katalog  książek  polskich  za  rok  przeszły 
rozpoczyna  w dziale  historycznym:  Józef 

Flawjusz , Dzieje  wojny  Żydowskiej  przeciw 
Rzymianom.  Tłumacz  uzupełnia  ten  tytuł 
łacińskim,  do  którego  dodaje:  interprelatio 
polonica  princeps. 

Bywają  atoli  rozmaite  przekłady.  Jedne 
przynoszą  tylko  szkodę,  gdyż  zniechęcają 
do  oryginału;  inne— conajwyżej,  mogą  tylko 
służyć  jako  klucze  dla  uczących  się  języka. 
Bardzo  rzadko  zdarzają  się  takie,  któreby 
zarazem  odpowiadały  wymaganiom  nauko- 
wym i względom  artystycznym. 

Jeżeli  w naszym  piśmiennictwie,  zapoży- 
czonym od  obcych,  są  takie  przekłady,  zwła-  . 
szcza  dzieł  pisarzów  starożytnych,  to  w każ- 
dym razie  na  ich  czele  postawić  należy  prze- 
kład obecny  Józefa  Flawjusza,  dokonany 
przez  p.  A.  Niemojewskiego. 

Rzec  śmiało  można,  że  tłumacz  Flawju- 
sza potrafił  szczęśliwie  w swej  pracy  zespo- 
lić lekkość,  dostępność  i wdzięk- składające 
się  razem  na  artyzm  przekładów  francuskich 
autorów  klassycznych  — ze  ściłością  i z nau-  . 
kowością,  znamionującemi  przekłady  nie-  . 
mieckie. 

I.  Radliński. 


Nauki  społeczne  i ekonomja. 

Lafargue  P.  Rozwój  własności.  Tłum.  J. 
F.  Wolski.  8-ka,  str.  69.  Warszawa,  1907. 
Cena  kop. 

Książka  Lafargue’a  należy  do  tych  za- 
rdzewiałych— jak  mówi  Poseł  Prawdy  — klu- 
czów  marxizmu,  które  już  dziś  nic  nie  otwie- 
rają.  Wydana  kilkanaście  lat  temu,  pocho- 
dzi z epoki,  w której  socjalizm  wierzył 
w równoległość  rozwoju  rolnictwa  i przemy- 
słu — i sądził,  że  olbrzymie  „bonanza  farms“ 
na  amerykańskim  dalekim  wschodzie  są 
zwiastunami  przyszłych  typów  rolnictwa 
w Europie.  Książka  Lafargne’a  nie  ma  dziś 
nawet  dla  socjalistów  żaduej  naukowej  war- 
tości. Jestto  pamflet,  utrzymany  w bardzo 
złym  tonie  Dla  ułatwienia  sobie  zadania, 
zgnębienia  ekouomistów  burżuazyjnych,  L. 
utrzymuje  na  wstępie,  że  ekonomiści  pofał- 
szowali  fakty  i twierdzą,  że  obecny  ustrój 
własności  jest  rzeczą  wiekuistą,  a poszukują 
śladów  kapitału  w pierwotnym  ustroju  spo- 
łecznym z większą  zajadłością,  niż  świnie 
poszukują  trufli.  Horda,  klan,  kollektywizm 
rodzinny,  gmina  indyjska,  gmina  feudalna 
i mir  ruski  zlewają  się  u Lafargue’a  w bez- 
kształtną, niezróżniczkowaną  massę.  Roz- 
wój własności  ruchomej  i nieruchomej  nie 
jest  należycie  oddzielony  od  siebie.  Bez- 
krytycznie powtarza  autor  za  Haxthause- 
nem  że  „proletarjat  jest  nieznany  w Rossji 
i nie  powstanie  póki  „mir“  istnieje14.  Brak 
miejsca  nie  pozwala  nam  na  skonstatowa- 
nie nieścisłości  historycznych,  oraz  logicznych 
błędów,  od  których  roi  się  książka  L.  Czy- 
telnik uważny  i zaopatrzony  w umysł  kry- 
tyczny, może  z korzyścią  odczytać  ustęp 
IV.  Okres  feudalny. — Lafargue,  idąc  za  L. 
Delislem,  twierdzi  (str.  56),  że  rolnictwo  we 
Francji  od  X do  XIX  w.  było  w stanie 
zastoju.  A więc  technika  rolnictwa  ulegała 
b.  małym  zmianom,  a mimo  to  formy  włas- 
ności przeobrażały  się  ciągle  pod  wpływem 
przewrotów  politycznych,  zmian  w technice 
wojennej  i kierunkach  dróg  handlowych,  we 
wprowadzaniu  zasad  prawa  rzymskiego  — 
a przedewszystkiem — pod  wpływem  wzrostu 
ludności.  Wszystko  to  dowodzi,  jak  jedno- 
stronnym jest  t.  zw.  historyczny  materjalizm 
ekonomiczny.  Wpływ  prawa  kanoniczne- 
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go  i rzymskiego  na  rozwój  prawa  oby- 
czajowego w epoce  feudalizmu,  Lafargue 
wprost  ignoruje. 

St.  Piotrowski, 

Prawo  i nauki  polityczne. 

Bohuszewicz  Jozafat.  Notce  yogU\dy  nu  au- 
tonomie Ki  óle* twa  Polskiego.  Kilka  uwag  z po- 
wodu broszury  J.  Steckiego:  „W  sprawie  au- 
tonomji  Królestwa  Polskiego".  Ib  ka,  str.  29. 
Lwów,  1907.  Nakładem  księg.  Matuszewskie- 
go i Meinharta.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 
Cena  kop.  30. 

Podtytuł  broszury  p.  B.  daje  nam  nieja- 
ko i jej  treść.  Autor  polemizuje  z b.  po-  . 
słem  ziemi  lubelskiej,  p.  J.  Steckim.  W za- 
sadzie autor  zgadza  sit}  z głównym  punk- 
tem wyjścia  b.  posła,  przeczy  jednak  temu, 
by  realna  polityrka  polska  potrzebowała  się 
wyrzec  na  dziś  postulatu  niepodległości.  ; 
Dodajmy  jednak  zaraz,  że  niepodległość  dla 
p.  B.  jest  to  „w  pierwszym  rzędzie  proces 
ewolucyjny".  Drugim  punktem  spornym  I 
jest  twierdzenie  p.  Steckiego,  iż  nie  nale- 
ży żądać  autonomji  państwowej,  gdyż  kwe- 
stja  Rusi  i Litwy  wywołałaby  natychmiast 
konflikt  pomiędzy  Polską  a Rosją  Pan  J.  B. 
sądzi,  że  można  żądać  autonomji  państwo- 
wej, a jednak  nie  wywoływać  sporu  przed- 
wczesnego o granice  historyczne.  Z tych  j 
względów  p.  B.  nie  wierzy,  by  Królestwo 
mogło  się  zadowolić  autonomją  prowin- 
cjonalną. 

Tymczasem  wypadnie  nam  -przynajmniej 
przez  jakiś  czas  — nietylko  zadowolić  się, 
ale  nawet  walczyć  o autonomję  administra- 
cyjną. Mamy  wrażenie,  że  u naszych  pu- 
blicystów politycznych  nasze  ideały  i hasła 
polityczne  wzorowane  są  na  podręcznikach 
prawa  państwowego.  Zarówno  p.  Stecki, 
jak  i jego  krytyk  operują  formułkami  i de- 
linicjami,  z książek  wziętemi.  Gdyby  ogół 
polski  zdał  sobie  sprawę  z tego,  do  jakich 
granic  niezawisłości  organizacyjnej  siły  oby- 
watelskie dojść  mogą  przy  rozwiniętym  sa- 
morządzie administracyjnym,  nie  byłoby 
sporów  o to,  jaki  będzie  „proces  ewolucyj- 
ny" naszych  ideałów,  ale  istniałoby  współ- 
zawodnictwo w usiłowaniach,  aby  ten  proces 
przyspieszyć. 

S.  Men/telnon. 


Medycyna  i higjena. 

Nauka  o chorobach  wewnętrznych,  redago- 
wana przez  prof.  laworskiego  z Krakowa, 
a opracowana  przez  15  lekarzy  tak  z Galicji 
jak  i z Królestwa  Polskiego.  8-ka  duża,  t.  I. 
str.  500;  II,  4%;  III,  554.  Nakład  księg.  H. 
Altenberga.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  ’ Ce- 
na rb.  15. 

Bardzo  szczęśliwą  myśl  miał  prof.  Jawor- 
ski z Krakowa,  przystępując  do  zbiorowego 
opracowania  podręcznika  do  nauki  chorób 
wewnętrznych.  Brak  wogóle  oryginalnych 
prac  w ty'm  kieruuku  srodze  dawał  się  do- 
tąd we  znaki  lekarzom,  a zwłaszcza  studju- 
jącej  młodzieży  naszej,  która  posiłkować 
się  musiała  w swych  studjach  prawie  wy- 
łącznie przekładami  rosyjskimi  podręczni- 
ków niemieckich,  często  bardzo  lichych  i do 
potrzeb  naszych  niedostosowanych. 

Ostatnie  lata  wzbogaciły  naszą  literaturę 
lekarską  kilkoma  bardzo  cennemi  i wybitno- 
mi  pracami  oryginalnemi  w tym  kierunku, 
które  doznały  już  na  łamach  „Książki"  spra- 
wiedliwej i bardzo  przychylnej  oceny.  Do 
liczby  tej  przybyła  obecnie  i „Nauka  o cho- 
robach wewnętrznych". 

Już  samo  powołanie  do  opracowania  pod- 
ręcznika wielu  sił,  uważać  należy  za  myśl 
bardzo  szczęśliwą.  Dział  medyczny  tak  ob- 
szerny, jak  medycyna  wewnętrzna,  obejmu- 
jąca właściwie  całokształ  wiedzy  lekarskiej, 
tak  teoretycznej,  jak  i praktycznej,  niełatwo, 
zdaniem  naszem,  może  być  odtworzony  przez 
jednostkę.  A jeżeli  się  zważy,  że  omawiana 
praca  wydana  została,  jak  to  wyraźnie  za- 
znacza redakcja,  dla  lekarzy  praktyków,  to 
zrozumiemy,  że  ta  właśnie  zbiorowość  jedy- 
nio  podnieść  mogła  wartość  podręcznika. 
Tak  się  też  i stało.  Wszyscy  autorowie  opra- 
cowali poszczególne  działy  tak,  aby  lekarz- 
praktyk  mógł  tu  znaleźć  to  wszystko,  co 
dzisiaj  dla  rychłego  rozpoznania  cierpienia 
i zastosowania  odpowiedniego  leczenia  jest 
mu  potrzebne.  Prócz  wyczerpujących  i do- 
brze zestawionych  obrazów  w części  klini- 
cznej i terapeutycznej  różnych  działów,  znaj- 
duje czytelnik  i najnowsze  poglądy  z dzie- 
dziny etjologji  i anatom j i poszczególnych 
cierpień,  jak  również  z biologji  i bukterjologji. 

Co  na  dobro  opracowania  książki  zapisać 
należy  to  brak  — w opisach  chorób  — litera- 
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tury  i tego  kalejdoskopu  zapatrywań  i hy- 
potez  różnych  autorów  i badaczy,  które, 
będąc  zupełnie  na  miejscu  w wyczerpują- 
cych monografjach  i studjach,  w podręczni-  j 
kach  dla  lekarzy-praktyków  i studentów  je- 
dynie utrudniać  mogą  pojmowanie  i orjeu- 
towanie  się  w djagnostyce  i terapji.  Poda- 
ny na  końcu  każdego  dziułn  spis  nowszych 
i godniejszych  poznania  prac  z literatury 
swojskiej  i obcej,  któremi,  zapewne,  autorowie 
posiłkowali  się  w swej  pracy,  ułatwia  czy- 
telnikowi, w razie  chęci,  dotarcie  do  źródeł 
i zapoznanie  się  z prądami  wiedzy  teorety- 
cznej, jakie  w danej  chwili  panują. 

Za  godną  zaznaczenia  inowację  uważamy 


wnętrzuycb,  działu  o zaburzeniach  mowy,  j 
które  tutaj  opracował  bardzo  szczegółowo 
i przystępnie  dr.  Ołtuszewski,  najlepszy  bo- 
daj znawca  tych  cierpień  na  ziemiach  poi-  i 
skich.  Dotąd  o cierpieniach  tych  nie  spoty- 
kano nawet  wzmianki  w podręcznikach 
ogólnych,  a że  każdy  lekarz-praktyk,  szcze- 
gólniej pracujący  zdała  od  stolic,  z nimi 
zapoznać  się  winien,  dyskussji,  zdaje  się, 
podlegać  to  nie  może. 

Dla  lekarzy  polskich  wartość  „Nauki  o 
chorobach  wewnętrznych44  podnosi  i ta  oko- 
liczność, że  słownictwo  lekarskie,  użyte 
w tym  podręczniku,  opiera  się  nu  „słowniku 
Lekarskim*,  opracowanym  zbiorowo  przez 
lekarzy  krakowskich.  Dało  to  możność  uwol- 
nienia książki  od  terminologji  obcej,  a tak- 
że będzie  zapewne  bodźcem  do  zupełnego 
jej  usunięcia  z prac  polskich. 

Strona  zewnętrzna  wydawnictwa  nie  po- 
zostawia nic  do  życzenia. 

Dr.  Ign.  Laurktcin 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Awdancz  Mieczysław.  Wizje.  Opowieść 
sceniczna  z dziejów  wyzwolenia.  8-ka,  str. 
91.  Kraków,  1906.  Nakładem  autora.  Skł. 
gł.  w księg.  Spółki  Wydawniczej  Cena  rb.1.35. 

Tak  wielki  przedmiot,  a taka  słaba  forma! 

W formie  dramatu  alegorycznego  mamy 
tu  obraz  współczesnego  przewrotu  społecz- 
no-politycznego w całej  jego  grozie  ponurej 
i w ozłacających  go,  promiennych  blaskach 
nadziei.  Alegorje  bardzo  przejrzyste,  ale  bez- 


duszne, niemające  w sobie  ani  śladu  indy- 
widualnego życia,  utworzone  sztucznie  dla 
upostaciowania  idei  oderwanych,  streszcza- 
jących w sobie  główne  prądy  dążeń  współ- 
czesnych, jak  one  ujawniły  się  u nas  w naj- 
nowszej dobie.  Widzimy  tedy  w obrazie 
pierwszym  sędziwego  barda,  który’  ponad 
zwaliskami  zamku  wspaniałego,  pomnika 
starodawnej  wielkości  i chwały,  nuci  smutną 
pieśń  wspomnień  i żalu  i poucza  młodego 
pastuszka,  śpiewaka  ludowego,  o tych  po- 
tężnych, co  niegdyś  zamkiem  owym  wła- 
dali i o tych  nieszczęsnych,  co  teraz  w tru- 
dzie niewymownym  usiłują  odbudować  mu- 
ry  jego,  zburzone  przez  wroga  przemożnego. 
Wróg  ów  opodal  wzniósł  twierdzę  silną, 
gnębi  lud  okoliczny,  niszczy  wciąż  dzieło 
pracowników,  odbudowujących  zamek,  do 
ciemnicy  wtrąca  sędziwego  barda,  co  im, 
znużonym  i zwątpiałym,  pieśnią  swą  doda- 
wał otuchy.  Przewódca  niezmordowanych 
pracowników,  Altri,  miłuje  nadewszystko  uro- 
czą Mirwari,  uosobienie  wolności,  ale,  ku 
swej  wielkiej  boleści,  nie  może  jej  zapewnić 
upragnionego  bytu  w swobodnych  przestwo- 
rzach, Taki  byt  przyobiecuje  jej  wywal- 
czyć inny  przewódca  ludu,  Terro,  wyobra- 
żający (jak  to  już  dość  naiwnie  w imieniu 
jego  zaznaczono)  podziemną,  niszczycielską 
robotę  współczesnych  terorystów  rewolucyj- 
nych. 

Skutki  oplukaue  tej  roboty  widzimy  w o- 
brazie  2-iru:  okropną  niedolę  ludu,  zniszcze- 
nie jego  kraju,  sprofanowanie  idei  wolności. 

Obraz  trzeci  przedstawia  nam  wyzwolenie, 
dokouywująee  się  przez  ofiarny  trud  pra- 
cowników przyszłości,  »oży  wiouy  natchnie- 
niem wieszczych  pieśni  barda,  przeczuciem 
intuicyj nej  wiary  ludowej.  Niszczycielska 
robota  Terra  i omamionych  przezeń  zaśle- 
pieńców zostaje  udaremniona.  Z mrocznych 
podziemi  rewolucyjnego  niszczenia  wystę- 
puje lud  na  światło  dzienne  twórczych  prac 
i dążeń  i,  pod  przewodnictwem  uosobiouej 
wolności,  idzie  tłumnie  do  słońca  przyszłego 
swego  zbawienia. 

Piękne  marzenia,  niestety,  zarówno  dale- 
kie od  rzeczywistości  życia,  jak  i od  rzeczy- 
wistości sztuki,  w żywe  kształty  której  nie 
zdołał  poeta  przywdziać  swej  wzuiosłej  wi- 
zji. Odczucie  jej  było  zapewne  prawdziwe, 
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ale  poetyckie  jej  odtworzenie  grzeszy  wy- 
muszoną martwotą— nie  sztuki,  ale  sztuczno- 
ści alegorycznej. 

W.  Gostomski. 

Gawiński  Antoni.  Sen  życia.  Opowiadanie. 
8-ka,  str.  143.  Warszawa,  1906.  Biblioteka 
Dzieł  Wyborowych  Nr.  436.  Cena  25  kop. 

Sen  życia  . . . przypomina  się  tu  Baśń  życia. 
Jerwicza.  Nieledwie  powiedzieć  by  się 
chciało:  toż  ten  sam  autor.  Lecz  nie.  Sen 
jest  różny  od  Baśni.  Nie  dlatego,  iż  w osta- 
tniej marzenie  rozwija  się  przed  nami,  jako 
błękit  spłowiały,  zmieszany  z białawą  mgłą, 
tu  zaś  wizje  owijają  się  w ogniste  wstęgi... 
Nie  dlatego,  że  tam  kołysze  nas  senna,  spo- 
kojnie szemrząca  fala,  tu  zaś  panuje  ruch 
gwałtowny  i odzywa  się  ostry  krzyk  na- 
miętności. I nie  dlatego  wreszcie,  że  ję- 
zyk Gawińskiego  jest  bujniejszy.  Lecz  tam- 
to— to  zrównoważone  opowiadania  o doli 
ludzkiej,  smutnej,  ale  dla  opowiadającego 
(więc  i słuchacza)  będącej  czymś  zewnętrz- 
nym, czymś  z jego  istotą  własną  niezwiąza- 
nym.  Tu  mamy  raczej  spowiedź.  Tu  ktoś 
opowiada  nam  o sobie.  Nie  o to  chodzi,  że 
forma  utworu  jest  autoepiczna  (czytamy  pa- 
miętnik). To  cecha  zewnętrzna,  techniczna 
— wprawdzie  doskonale  przypadająca  do 
charakteru  opowieści.  Ale  to  jest  tu  głów’- 
ną  rzeczą,  iż  wciąż  mamy  wrażenie,  jakoby 
wszystkie  te  zdarzenia,  z których  się  ukła- 
da tkanina  baśni  powieściowej,  nie  były  real-  , 
ne;  że  to  on  — pamiętnikarz  — nie  jest  pa- 
miętnikarzem,  gdyż  rzeczywistością  jest  tyl- 
ko jedna  podstawowa  sytuacja,  a wszystko 
reszta  to  tylko  coraź  to  inne  wizje,  które- 
rni  chce  oszukać  swą  tęsknotę,  z których 
chce  wytworzyć  sobie  złudzenie  życia. 

Podstawowa  sytuacja  . . . Jakaż  to?  „Po- 
nadsferna  tęsknota  była  matką  moją  i pa- 
nią11. Oto  jest.  A nadto — poczucie  utajo- 
nych w sobie  mocy  . . . Ale  mimo  tęsknoty 
ponadsfernej,  człowiek  z bólu  zrodzony  mu- 
si bólem  ziemskim  żywić  swe  istnienie.  Mo- 
ce twórcze  obrały  sobie  siedlisko  w postaci 
Kalibana,  i czyż  te  moce  dojrzy  przez  sko- 
rupę potworną  ukochana  istota,  dusza  duszy 
jego,  którą  na  drodze  swej  spotkał  czy  spot- 
ka? I oto  staje  się  czarownikiem,  ukazują 
się  „nad  nędzą  moją  złote  anioły  zwiasto- 


wań“,  majaczą  „Hesperyd  przeczuwanych 
ogrody11.  I oto  widzi  mu  się,  że  jest  sław- 
nym malarzem.  Widzi  się  mu,  że  płynie  ku 
niemu  potokiem  wezbranym  złoto.  Jest  szla- 
chetnym, wspaniałomyślnym  czarodziejem, 
siejącym  szczęście,  którego  sam  nie  zazna. 
I schodzi  doń  królewna,  otacza  go  miękim 
ramieniem,  jego  — Kalibana.  Ach,  nie,  on 
czuje,  że  mógłby  przy  niej  pozostać,  on  wy- 
rwie się  w ostatniej  chwili  — z jej  objęć, 
on  tamtej  wierny  pozostanie.  Rywal  jego — 
nie,  on,  szczęśliwy  nie  będzie,  odejdzie  z in- 
nym, a wtedy  — on  odnajdzie  swego  przyja- 
ciela . . . Czyż  nie  są  to  wizje?  Przecież 
moglibyśmy  je  śmiało  w innej  kolei  umie- 
ścić; akcja  jest  luźna.  Mimo  to,  jest  pewna 
konsekwencja  w układzie  zdarzeń,  taka,  ja- 
ką dyktuje  uczucie  i zranione  serce,  a kie- 
dyż życie  takiej  konsekwencji  ulega?  Ukry- 
wa ono  w sobie  różne  dziwy,  lecz  te,  na 
jaw  wydobyte,  gasną:  jak  pochwycony  świę- 
tojański robaczek,  jak  jaskrawy  twór  dna 
mor/a,  zamieniający  się  na  powierzchni 
w trochę  śluzu.  A tu  — we  śnie  życia  roz- 
kwitają jedue  po  drugich  pyszne  kwiaty.... 
To  świat  bajeczny.  I w świecie  bajecznym 
tylko  on 7,  przez  tamtego  opuszczona,  opiera 
się  naraz  ufnie  na  jego  ramieniu,  potęguje 
twórczość  do  stopnia  nieznanego  rozmachu, 
daje  szczęście  niewysłowione.  Czyż  to  już 
koniec!  O,  serce  zbyt  przywykło  do  cierpie- 
nia, a samolubstwu  jego  dość,  że  tamten  jest 
niegodny  Jej,  i daleko  jest  od  niej.  Rezy- 
gnacja rozpościera  błękitne  swe  skrzydła. 
Gdzieś  na  Libauie,  obcy  światu,  a z sobą 
pojednany,  zakończy  dni  swoje.  Tworzyć 
już  nie  będzie  — wszak  twórczość  to  walka 
i znój.  Ciszą  otoczony,  będzie  pić  piękno 
przyrody  i nieskończoności... 

Sądzę,  że  p.  A.  Gawiński  posiada  talent, 
lecz  jego  usposobienie  marzycielskie  każe  mu 
zamykać  się  wyłącznie  w świecie  jego  fanta- 
zji, w sferze  uczuć,  od  fali  życiowej  odosobnio- 
nych. Czy  mu  na  długo  starczy  tego  raa- 
terjału?  Zahaczymy. 

A.  Drogoszcwski. 

Halicka  Blanka.  Nowele  włoskie.  Miłość 
Tytana.  Król  Enzio.  8-ka,  str.  152  i 1.  Lwów, 
1906.  Nakł.  W.  Podwińskiego.  E.  Wende  i Sp. 
Cena  kop.  80. 

Jak  się  zdaje,  mamy  do  czynienia  z pierw- 
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szymi  objawami  twórczości  młodej  autorki, 
której  imię,  prawdziwe  czy  przybrane,  czy- 
tającemu ogółowi  znane  jeszcze  nie  jest. 
Tomik  zawiera  dwie  nowele,  w tytule  wy-  I 
mienione,  z których  pierwsza  opowiada  mi- 
łość Tytana  — Michała  Anioła,  druga  zaś 
romantyczne  a nieszczęśliwe  dzieje  króla 
Sardynii,  Enzla,  skazanego  na  śmierć  powol- 
ną, a długą,  w lochu  więziennym  przez  Bo- 
lończyków,  a tak  umiłowanego  bez  miary 
przez  damę  jego  serca,  że  dobrowolnie  los 
jego  podzielić  zechciała.  Naogół  biorąc, 
wykonanie  tematów  jest  tylko  poprawne, 
powieści  czytają  się  z dość  żywym  zajęciem, 
ale  we  wrażeniu  niema  chyba  cech  trwało- 
ści, jeżeli  pominiemy  zresztą  materjalną 
osnowę  drugiej  noweli,  osnowę  dość  efekto-  ’ 
wną.  Jakkolwiek  przecież  nie  dostrzegamy 
(na  razie)  podstawy  do  zbudowania  świet- 
niejszych dla  autorki  horoskopów  na  przy- 
szłość, to  pewna,  że  autorka  umie  odczuć 
tchnienie  wielkości,  tchnienie  potęgi,  złej 
czy  dobrej,  i tchnienie  piękna,  piękna  od- 
powiednio stylizowanego.  Umie  odczuć,  i 1 
umie  odpowiedniego  wrażenia  udzielić  czy- 
telnikowi. Tego  chyba  dość.  Oby  tylko 
następne  utwory  nie  były  niższe,  niż  te  dwa 
pierwsze. 

A.  Drogo*  zewski. 

Jerwicz.  Baśń  życia.  Szkic  powieściowy. 
8-ka,  str.  12.  Warszawa,  1906.  Nakład  Ge-  | 
bcthnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner 
i Sp.  Cena  rb.  I. 

Bardzo  właściwy  tytuł  obrał  autor  dla 
swego  utworu;  ale  może  właści  wszem  by 
było  Calderonowskie:  Życie  jak  sen  . . . 

Jest  to  historja  . . . raczej  dwie  liistorje. 
Jedna  o błękitnej  duszy  dziecka  z marzy- 
cielskim spojrzeniem,  a śniącego  smutno  i— y j 
choć  dziecko— już  beznadziejnie.  Jemu  bo- 
wiem los  nie  przeznaczył  kipiącego  puharu 
życia,  ani  miłości,  ani  czynu.  A wzrok  dzi- 
wnie wysil btelniony  dostrzegał  wszędy,  do-  j 
kąd  się  zwrócił  — tylko  ból,  smutek,  t\?lko 
zamglone  widoki,  próżne  poszukiwanie  szczę- 
ścia, tylko  tęsknotę. 

I druga  historja,  która  nie  miała  nigdy 
realnej  rzeczywistości,  która  by  wstrząsnąć 
nią  mogła,  która  nie  znała  choćby  zabiegów 
o chleb  powszedni,  która  do  słońca  ramio- 
na wyciągała...  A to  słońce  nigdy  nie  sta- 


nęło wysoko  nad  jej  głową  w gorące,  jasne 
południe,  lecz  tylko  niekiedy  promienie  jej 
słało  o zachodu  godzinie  po  przez  rozwieszo- 
ne w dali  mgły.  Aż  wreszcie  otoczyła  ją 
noc  czarna,  serce  przeszył  ból  ostry,  i stra- 
szny lęk  samotności.  Sen  życia  prześniony. 

Rysunek  psychologiczny  nie  zawsze  jest 
konsekwentny,  lińje  zacierają  się  i rozpły- 
wają się  — jak  to  w snach  bywa.  P.  Lena 
ma  badawcze  oko,  to  znów  zbyt  późno  do- 
strzega, co  się  wokoło  niej  dzieje.  Ma  zmy- 
sły zgaszone  i z łatwością  wielką  przyjmu- 
je przyjaźń  zamiast  miłości,  to  znów  się 
okaże,  że  przyjaźń  jest  kwiatem  zbyt  bla- 
dym. Syn  jest  dla  niej  treścią  życia,  co 
znów  naraz  te  dwie  istoty,  serca  pragnące 
nadewszystko,  oddalają  się  od  siebie.  Mimo 
to  wrażenie  jest  miłe,  harmonizujące  z te- 
matem i z kolorytem  utworu:  wrażenie  smut- 
ku, tęsknoty,  błękitu  i marzenia.  Coś  — niby 
ostatni  promień  słońca . . . coś,  niby  ginące 
wonie  więdnących  kwiatów.  I zarazem  coś 
od  życia  bardzo  dalekiego,  obcego  życiu  . . . 

A.  Drogoszewski. 

Lange  Antoni.  Pierwszy  dzień  stworzenia, 
Pieśni  społeczne.  8-ka,  str.  182.  Kraków. 
1907.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  1. 

Z długoletnich  mroków  cenzuralnych,  któ- 
re zalegały  niwy  naszej  literatury,  wyłania- 
ją się  teraz,  w pierwszych  rozbrzaskach  swo- 
body słowa,  różne  nieznane,  lub  mało  znane 
nam  twory,  bądź  arcydzieła  starodawne, 
bądź  nowe  i najnowsze  wzloty  natchnień 
poetyckich,  prace  myśli  badawczej. 

Wydane  obecnie  pod  ogólnym  tytułem 
„Pierwszy  dzień  stworzenia11  poezje  p.  An- 
toniego Langego,  powstały  po  części  w osta- 
niej  ćwierci  wieku  pomroki  cenzuralnej,  po- 
części  zaś  w obecnej  dobie  świtu.  Oczywi- 
stą jest  rzeczą,  że  te  i tamte  muszą  się 
znacznie  różnić  tonem  i nastrojem.  Wszyst- 
kie mają  za  treść  myśli  i uczucia,  odnoszące 
się  do  ogólnych  stosunków  naszego  bytu 
społecznego,  ale  jedne  (zawarte  w dwóch 
pierwszych  działach  zbioru)  nastrojone  są 
na  ton  posępny,  niekiedy  rozpaczliwy,  dru- 
gie (składające  dział  ostatni)  pełne  są  na- 
dziei i otuchy  na  przyszłość.  Sam  autor 
objaśnia  nas,  że  poezje  pierwszego  działu 
powstały  w młodzieńczych  jego  latach,  pod- 
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czas  pobytu  w Paryżu,  pod  działaniem  atmo- 
sfery tej,  jak  się  wyraża,  „klasycznej**  sto- 
licy wolności,  a także  tradycji  i wspomnień 
naszej  dawnej  emigracji.  Panuje  tu  zasad- 
niczy ton  buntu  i protestu.  „Uważając  naj- 
wyższą abstrakcję  umysłu  gromadzkiego  — 
Jehowę  — jako  istotne  źródło  wszelkiego  zła 
na  ziemi,  autor,  jako  biblijny  Jakób,  prze- 
dew6zystkiem  walczył  z Bogiem*.  Zgodnie 
z tym  komentarzem  swej  przedmowy,  poeta 
sroży  się  tu  w gniewnych,  namiętnych  wy- 
buchach, przeciw  uświęconemu  w wyobraże- 
niu biblijnego  Jehowy  porządkowi  tego 
świata.  Ale  przytym,  w trudny  do  wytłu- 
maczenia sposób,  zdaje  się  zapominać,  że 
to  starotestamentowe  wyobrażenie  religijne 
nie  jest  jedynym  ani  ostatecznym  uposta- 
ciowaniem idei  Boga,  że  poza  nim  i ponad 
nim  istnieje  w świecie  ucywilizowanym 
chrześcijańskie  wybrażenie  o Bogu,  żadną 
miarą  niemogącc  być  poczytane  za  uświę-  , 
cenie  istniejącego  porządku  rzeczy,  „który 
jest  źródłem  wszelkiego  zla  na  ziemi. 

Druga  część  zbioru  powstała  pod  wraże- 
niem okropnego  przygnębienia,  które  owład- 
nęło poetą  po  powrocie  do  kraju  w latach 
(1900-1905),  poprzedzających  bezpośrednio 
wolnościowe  prądy  obecnej  doby.  Morzem 
mroków  — „Marę  tenebrarum"  zowie  poeta 
pieśni  tego  okresu,  w których  już  nie  gro- 
mi, nie  przeklina,  lecz  wylewa  gorzkie  skar- 
gi i żale  nad  niedolą  swego  pokolenia,  nad 
osamotnieniem  wśród  ludów  Europy  swrej 
nieszczęsnej  ojczyzny,  nad  wiasnym  rozpacz- 
uym  zwątpieniem  (w  dłuższym  poemacie 
lirycznym:  „O  zachodzie**).  Ostatni  utwór, 
należący  do  tej  części,  „Wielki  dzwon**,  ! 
zwiastujący  przebudzenie  śpiących  i odręt- 
wiałych, stanowi  przejście  do  trzeciej  i osta-  ! 
tniej  części  zbioru,  do  której  ściślej  stosuje 
się  ogólny  jego  tytuł:  „Pierwszy  dzień  stwo-  j 
rżenia**.  Za  taki  dzień  poczytuje  poeta  | 
współczesny  w naszym  kraju  ruch  wolno- 
ściowy, którego  wszystkie  wybuchy  i wy- 
bryki rewolucyjne,  a nawet  terorystyczne, 
wydają  mu  się  koniecznym  momentem  dą- 
żeń do  ziszczenia  najwyższych  ideałów  ludz- 
kości. 

Ostatni  utwór  zbioru:  „Ad  Poloniam**,  jest 
zwrotem  do  narodu  polskiego,  wzywającym 
go  do  wytrwania  na  drodze  dawnego  ide- 


alizmu, wbrew  wprost  mu  przeciwnym  na- 
woływaniom współczesnych  naszych  reali- 
stów nacjonalistycznych.  Bogata,  choć  za- 
wierająca mało  świeżych,  oryginalnych  mo- 
tywów', treść  ideowa  poezji  p.  Langego, 
przyobleczona  jest,  jak  zawsze  u tego  poety, 
w formę  piękną,  wzorowo  poprawną,  ale 
niezawsze  utrzymaną  w sferze  czysto  poe- 
tyckiej, nieraz  nazbyt  retoryczną,  dyslektycz- 
ną, lub  zgoła  wielomówną. 

W.  Gostomski. 

Pilecka  Ida.  Koń-  Widmo.  Opowieść  z cza- 
sów Napoleona  I.  8 ka,  str.  157.  Warszawa, 
1907.  Księg.  Jana  Fiszera.  Cena  rb.  1 . 

Miałeś  nieść  światu  ideę  ogromną 
Wolność...  swobód....;  a równymi  prawy 
Otoczyć  ludzkość...  możną,  czy  bezdomną, 
Rozbudzać  miłość;...  a niosłeś  miecz 

[krwawy. 

Gdy  mogłeś  sięgnąć  szczytów  swroim 

[czołem 

Jak  Bóg!...  zostałeś  jedynie  żywiołem!... 

Tymi  słowy  autorka  wymienionego  powy- 
żej poematu  określa  unoszącą  się  nad  nim 
dziejową  postać  Napoleona.  Odzywa  się 
w nich  myśl  krytyczna  o wielkim  wyzy- 
skiwaczu naszego  heroizmu  narodowego, 
jak  ona  po  epoce  bezkrytycznego  dlań  en- 
tuzjazmu wyrobiła  się  u nas  w dobie  pozy- 
tywnej trzeźwmści  i racjonalistycznej  roz- 
wagi. A jednak — jak  mówi  Wyspiański  — 
„wielkość  trwa  wciąż,  i duszą  wielekroó  po- 
wołaną świeci  w długie  narodowe  noce**. 
Wielka  postać,  którą  czcili  dziadowie,  którą 
krytykowali  zawzięcie  synowie  — pomimo 
wszelkich  krytyk  i potępień,  pomimo  Taine’a 
i Tołstoja,  pociąga  znów  wnuków,  staje  w ich 
pamięci  i wyobraźni,  budzi  ich  natchnienia 
twórcze.  Kult  Napoleona  odrodził  się  osta- 
tnimi czasy  u nas  i we  Francji  a w litera- 
turze współczesnej  zaznaczył  się  kilkoma 
niepospolitymi  utworami.  Najnowszym  je- 
go objawem  w naszej  literaturze  jest  poe- 
mat p.  Idy  Pileckiej.  Chociaż,  jak  świadczą 
przytoczone  powyżej  słowa,  poetka  kry- 
tycznie zapatruje  się  na  postać  wielkiego 
cesarza,  odczuła  jednak  żywo  doniosłe,  bu- 
dzicielskie  jej  dla  nas  znaczenie.  Zapewne, 
gdyby  nie  Napoleon,  uniknęliśmy  olbrzymich 
strat  i klęsk,  które  on  nam  zrządził,  ale  czy 
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zdołalibyśmy  przetrwać  „długie  narodowe 
noce,4*  epoki  porozbiorowej,  gdyby  nie  te 
wielkie  nadzieje,  które  on  w nas  obudził, 
nie  owe  „tęgie  moce“,  które  z nas  wielkość 
jego  gieuiuszu  wydobyła?  Oto  dlaczego  cza- 
sy napoleońskie  zachowają  dla  nas  zawsze 
swój  urok  i budzą  uczucia  i natchnienia 
patrjotyczne  tak  w życiu  jak  i w peezji 
naszej.  Poemat  p.  Pileckiej  wprowadza  nas 
w heroiczną,  bojową  atmosferę  tej  pamięt- 
nej epoki,  wskrzesza  pamięć  wielkich  jej 
ludzi  i wielkich  czynów,  w niejednym  sercu 
może  obudzić  zastygłą  tradycję  bohaterskiej 
przeszłości  Akcja  jego,  wysnuta  z jakie- 
goś podania,  przechowanego  z owych  cza-  ; 
sów  w ziemi  sandomierskiej,  rozwija  się  na 
tle  wojny  z Austrją  w r.  1809. 

Młody,  dzielny  wojak,  w dniu  swych  za- 
ręczyn z ukochaną  dziewicą,  otrzymawszy 
wiadomość  o potrzebie  ojczyzny,  rzuca  wszyst- 
ko, żegna  narzeczoną  i śpieszy  do  szeregów 
narodowjTch.  Walczy  w nich  przez  długie 
lata,  zapatrzony  w gwiazdę  Napoleona,  za- 
słuchany w hasło  księcia  Józefa,  tuła  się  po 
obcych  ziemiach,  zawsze  „wierny  ojczyźnie 
i kochaniu  stały44,  a gdy  przebrzmiały  boje, 
gdy  zgasły  nadzieje,  powraca  sterany  i wy- 
czerpany do  kraju.  Ale  nie  sądzono  mu  uj- 
rzeć pól  sandomierskich.  Jak  w piosnce 
starej,  „pada  martwy  u nóg  konika  wierne- 
go44. Koń,  pędząc  bez  jeźdźca  z rozwianą 
grzywą,  przynosi  do  rodzinnej  wioski  wieść 
o śmierci  pana.  Nieszczęsna  narzeczona  pła- 
cze nad  zwłokami  młodego  bohatera,  a koń 
jego  wierny,  jakby  rozpaczą  uniesiony  — 
.pomknął  w bory  zawieruchą14.  I odtąd, 
jak  wieść  Indowa  głosi,  gdy  wicher  z pół- 
nocy zawieje,  zjawia  się  na  błoniach  koń- 
widmo  z płonącymi  ślepiami  i kłami  wil- 
czymi u pyska,  koń-upiór,  „co  zdziczał,  pa- 
trząc na  zdziczenie  ludzi*. 

Ten  ostatni  motyw,  to  niby  ucieleśnienie 
grozy  i okropności  wojny,  która  swą  wrza- 
wą niesforną  napełnia  caty  poemat.  Poetka 
uprzytomnia  nam  w obszerniejszych  opisach, 
lub  krótkich  wspomnieniach,  wszystkie  nie- 
mal ważniejsze  wydarzenia  wojen  napole- 
ońskich w latach  1809  — 1812. 

Mamy  opisane  dokładniej  zdobycie  i obro- 
nę Sandomierza  przez  generała  Sokolnickie- 
go.  Wspomniane  są  bitwy  pod  Raszynem 


i Górą  Szkicowo  nakreślone  zostały  epizo- 
dy z wojny  hiszpańskiej,  Borodino,  pożar 
Moskwy,  przejście  Berezyny  i śmierć  księ- 
cia Józefa  w nurtach  Elstery.  Opisy  i obra- 
zy bitew  pełne  są  ruchu  i życia,  kreślone 
z niezwykłą,  szczególnie  jak  na  kobietę, 
energją,  dobrze  uwydatniają  heroizm  i gro- 
zę wojny.  Uzupełniają  je  i poniekąd  prze- 
ciwstawiają im  się  w swym  barwnym  wdzię- 
ku i sielskim  spokoju  opisy  przyrody  krajo- 
wej, niekiedy  bardzo  udatne,  jak  np.  daleki 
widok  Wisły  z wyżyn  sandomierskich: 

Wisła  jak  srebrna  świeciła  się  łuska 
Wielkiej  syreny,— co  w ruchu  bez  końca 
Stroi  się  w barwy,  białą  pianą  pluska 
I swą  urodę  pieści  w blaskach  słońca. 

A oto  obraz  w odmiennym,  mroczno-posęp- 
nym  kolorycie: 

....  Piaszczyste  manowce 
Niby  kurhany— gdzie  wichry—  grabarze 
Sypią  tumanem  — i stawią  jak  straże 
Burzami  siane  — posępne  jałowe... 

Opisowość  najwięcej  zajmuje  miejsca 
w utworze  p.  Pileckiej  i skupia  w sobie 
przeważnie  jego  zalety. 

Mniej  korzystnie  przedstawia  się  rozwi- 
nięta w nim  psychologja  i charakterystyka 
działających  osób,  ogólnikowa  i niedość  po- 
głębiona. Zresztą,  poetka  mało  się  zajmu- 
je swymi  bohaterami.  Postaci  ich  kreśli- 
kilkoma  szkicowymi  rysami,  nie  jako  indy- 
widualne, lecz  raczej,  jako  symbolyczne  ty- 
py epoki,  znamienne  typy  ówczesnej  hero- 
icznej miłości  ojczyzny.  I kompozycja  po- 
ematu szkicowa  jest  również.  Składa  się 
on  przeważnie  z urywków  i epizodów,  słabo 
połączonych  dość  niewyraźną  nicią  głównej 
opowieści. 

Styl  epicki,  niezawsze  należycie  wyrobio- 
ny, utrzymany  jest  naogół  dobrze  w tonie 
i nastroju  wątku  powieściowego,  szczególniej 
w opisowych  ustępach. 

W każdym  razie  godny  jest  uwagi  ten 
wskrzeszający  tradycje  napoleońskie  rapsod 
rycerski,  wyszły  z pod  pióra  kobiecego. 

W.  Gostomski. 

Raczyńska  Marja.  Listy  prababki  (1832  — 
183b).  8 ka,  str.  150  i 1.  Kraków,  1907.  G. 
Gebethner  i Sp. 
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Tancerira  z X 'om.  8-ka,  str.  108  i 2.  Kra- 
ków, 1907.  O.  Oebethner  i Sp.  Warszawa, 
Gebethner  i Wolff.  Cena  rb.  1. 

Z notatki  na  ostatniej  stronie  drugiego 
zbiorku  dowiadujemy  się,  że  M.  Raczyńska 
jest  również  autorką  „Dzienniczka  Hanusi 
Tynieckiej  “,  powieści  dla  dorastającej  mło- 
dzieży. Jakkolwiek  aprobowaną  i poleconą 
przez  c.  k.  radę  szkolną  krajową,  chętnie 
powieść  tę  darujemy  autorce,  a dwa  zbiorki, 
które  właśnie  mamy  przed  sobą,  będziemy 
uważać  za  pierwociny  jej  twórczości,  która 
przybrała  przeważnie  charakter  marzycielski. 
Autorka  marzy  tragedje  pól  racławickich, 
marzy  dramaty  dusz  dziecięcych,  opuszczo- 
nych, niekochanych,  biednych  i dramaty 
istot,  które  się  oderwały  od  ludzi  i przyro- 
dy, i dlatego  czują  się  nieszczęśliwemi 
i niepotrzebnemi  na  świecie;  marzy  o istnie- 
niach, które  się  oddają  całe  bez  ostatka  na 
służbę  ludzkości,  Bogu,  prawdzie  umiłowa- 
nej, i z cicha,  zrez3rgnowana,  z cierpką  go- 
ryczą rozmyśla  o dążeniach,  duchów  boha- 
terskich ku  światłu  i dobru,  dążeniach,  na 
których  i dziś,  jak  przed  tysiącami  lat,  spo- 
czywa pieczęć  Eklezjasty:  wszystko  jest  jeno 
marność,  marność,  marność ...  A wresz-  , 
cie,  na  niwie  przez  autorkę  uprawianej,  zrzad- 
ka  wyrastają  bujne,  upojne,  „kwiaty  grze- 
chu", kwiaty  miłości  bezpamiętnej,  o egzo- 
tycznej woni,  o barwach  gorących.. . 

Jakkolwiek  delikatne  są  płatki  tego  kwie- 
cia i subtelny  ich  rysunek,  najgłębsze  chy- 
ba przecież  tony  płyną  do  nas  z „Li.-stów 
prababki",  z „Pól  racławickich1*,  z szarego, 
w łzach  skąpanego,  krajobrazu  naszego. 
Wtedy  właśnie  dotknięcie  pendzla  autorki 
staje  się  najlżejszym,  i wtedy  język  jej  jest 
najbardziej  giętkim,  ten  język,  który  pomi- 
mo wyraźnej  daty  listów  prababki,  świad- 
czy o sobie  iż  powstał  po...  Żeromskim;  i w te-  ' 
dy  właśnie  w serce  nam  wnikają  nuty,  drżą-  j 
ce  najpieściwiej  i najboleśniej. 


Z dwu  obecnych  zbiorków  niepodobna  i 
osądzić,  w jakiej  mierze  twórczość  autorki 
wydobędzie  z siebie  tony  oryginalne  i silne; 


witać  należy  z sympatją.. 

A.  Drogoszewsfri. 


Wilde  Oskar.  Obraz  Dorgana  ffragbt.  Prze- 
kład z angielskiego  Marji  Fcldmanowej.  8-ka, 


str.  312.  Brody,  1906.  Nakł.  F.  Westa.  War- 
szawa E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  1.60. 

Jestto  jeden  z wybitniejszych  utworów 
przypomiuającego  się  wciąż  jeszcze  z po 
za  grobu  czytelnikowi  współczesnemu,  mi- 
strza paradoksu  Jeden  z tych  utworów 
Wilde’go,  w którym  święci  tryumf  zasada 
estetyczna,  będąca  kamieniem  węgielnym 
jego  twórczości,  mianowicie,  że  bez  zmysłu 
krytycznego,  niema  wcale  tworzenia  arty- 
stycznego, godnego  tej  nazwy.  Dzieło  w is- 
tocie prześwietlone  tym  wyższego  gatunku 
krytycyzmem,  który  jest  delikatnym  zmy- 
słem wyboru,  instynktem  selekcji  i taktem 
pomijania  wielu  faktów  i zjawisk  życia, 
niedopuszczania  również  do  duszy  twórcy 
tego  chaosu,  żywiołu  grubego  i bujnego, 
którego  fale  ze  wszystkich  stron  w nią  ude- 
rzają. Tu  praca  wyobraźni  jest  niesłycha- 
nie świadomą  i dojrzałą.  Wszystko  jest 
wysortowane,  oszlifowane  starannie,  opra- 
wione w najodpowiedniejsze  ramy,  rozwi- 
nięte bez  skoków  i porywów,  przewidziane 
i nieprzypadkowe.  Działa  też  przedewszyst- 
kiem  na  intelekt,  więcej  zaciekawia  i wzru- 
sza myśl,  niż  wstrząsa  czuciem  uaszem;  dzia- 
ła również  na  zmysły  nasze  swą  dekoracyj- 
nością, doborem  materjałów,  barw,  oświetle- 
niem. 

Oprócz  głównej  postaci,  Doryana  Gray'a, 
zwraca  tu  uwagę  przedewszysikiein  postać 
Henry  Wotton’a,  wyrafinowanego  sceptyka 
i paradoksisty,  dia  którego  życie  ludzkie 
było  jedynym  przedmiotem,  godnym  bada- 
nia. Dwie  te  postacie  są  ze  sobą  ściśle 
sprzężone,  gdyż  teorye  i subtelne  rozumo- 
wania lorda  Wotton  a znajdują  odbicie  w ży- 
ciu wewnętrznym  i w czynach  Doryana 
Gray'a,  który  ulega  uwodzicielskiemu  czaro- 
wi słowa  swego  mistrza.  Pierwszy  uosabia 
pewną  ideę  życia,  drugi  — żyje  podług  niej, 
tłumiąc  w sobie  to,  co  było  w nim  jego 
własnem,  naturaluem,  odzywającem  się  nie- 
kiedy w momentach  przełom  owych  duszy. 
Bardzo  ciekawa  symbioza,  przedstawiona  po 
mistrzowsku.  Nieco  ponuro-melodramatycz- 
na  historja  portretu  Doryana  Gray’a,  który 
się  wciąż  zmienia  — w miarę,  jak  dusza 
jego  się  znieprawia,  jak  zbrodnia  wciska  się 
do  niej,  wpleciona  została,  jako  symbol,  dla 
wywołania  nastroju  grozy  i tajemniczości 
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Przypomina  nam  to  powieść  Balzac'a  „Peau 
de  chagrlnM  (Jaszczur),  gdzie  kawałek  skóry 
kurczy  się  i zmniejsza,  w miarę  jak  duch 
ludzki,  jego  siły  i treść,  wyczerpują  się 
i ubywają  wskutek  wzruszeń,  rozkoszy  i wo- 
góle  wszelkich  przeżyć,  pożądanych  przez 
bohatera. 

Wł.  Jabłonowski. 

Rolnictwo. 

Jankowski  Edmund.  Woda  w przyrodzie. 

Pogadanka  dla  włościan.  8-ka,  słr.  30.  War- 
szawa, 1906.  Nakładem  autora.  Cena  kop.  10. 

Autor  w przedmowie  zaznacza,  że  poga- 
danka była  dwukrotnie  wygłoszona,  widocz- 
nie więc  musiała  mieć  powodzenie.  Przy- 
puszczać jednak  musimy,  że  powodzenie  to 
zawdzięcza  żywemu  słowu,  a nie  treści. 
Znajdujemy  w niej  bowiem  dużo  błędów  na- 
ukowych tak  np.,  że  para  wodna  składa  się 
z pęcherzyków;  ruch  lodowców  objaśniony 


niezgodnie  z nauką  i faktycznym  stanem 
rzeczy;  śnieg  jest  stanem  wody  pośrednim, 
pomiędzy  deszczem  a lodem  (str.  8 i 9). 

Woda  występuje  w trojakiej  formie:  „ga- 
zowa, czyli  para  niewidoma,  rozpuszczona 
w powietrzu,  lub  też  skroplona  w kłęby  pa- 
ry i obłoki11  (str.  10).  Trudno  uwierzyć  by 
słuchacze  zgodzili  się  na  twierdzenie  autora 

0 tak  wielkim  znaczeniu  lasów  w gospodar- 
ce przyrody,  że:  „gdzie  giną  lasy,  tam  ginie 

1 człowiek  — pozostaje  tylko  głucha  pu- 
stynia11 (str.  12).  Wieśniak  zna  obszerne 
bezleśne  okolice,  w których  nietylko  nie 
widzi  pustyni,  ale  żyje  szczęśliwy  i dość 
zamożnie. 

Niemożna  się  również  zgodzić  z autorem 
i uznać  ślinę  (str.  19)  za  niepotrzebną 
wydzielinę  wody  z organizmu.  Nie  lepiej 
się  przedstawia  część  druga  pogadanki  o 
oceanie. 

Dr.  W.  J.  Karpiński. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  sią  pomiędzy  autorami  i tłumaczami  z Jednej, 
a wydawcami  z drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  już,  będących  w ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w jeżykach  obcych. 

Profesora  Carlo  Bourlet’a,  Elements  d’algebre,  w przekładzie  prof.  Buraczewskiego 
z Krakowa  wyjdzie  wkrótce  z druku,  nakładem  i drukiem  M.  Arcta  w Warszawie. 


W.  E.  H.  Lecky’ego,  Dzieje  wolnej  myśli  w Europie,  tłum.  z 18-go  wyd.  oryginału 
angielskiego  przez  Mnrję  Feldmanową,  pod  redakcją  Wilh.  Feldmana,  wyjdzie  niebawem 
nakładem  księgarni  Maks.  Stiftera  i Alfreda  Straucha  w Łodzi.  Odbija  się  10,000  egz. 


Szkic  z epoki  rewolucji  francuzkiej  L.  Andrejewa  p.  t.  „Tak  było  tak  budiet11,  zna- 
lazł tłumacza. 


Znana  powieść  Claude  Farrere’a,  p.  t.  Les  Civilises,  znalazła  tłumacza  na  język  polski. 


Niemirowic.za-Danczenki,  „Bodryje,  Dielnyje,  Śmiełyje*.  (Obrazki  z ruchu  wolnościo- 
wego), znaluzły  tłumacza,  poszukuje  się  nakładcy. 


NEKROLOGJA. 

W dniu  16  września  r.  b.  zakończył  życie 
ś p.  Wacław  Chrzanowski,  filolog,  jeden 
z niewielu  u nas  znawców  dziejów  starożyt- 


nego wschodu.  Zmarły  pochodził  ze  znanej 
w Lublinie  rodziny.  Od  czasów  gimnazjal- 
nych studjował  ze  szczególnem  upodobaniem 
hebrajszczyznę  i historję  Wschodu;  na  uni- 
wersytecie w Warszawie  uczęszczał  jednak 
ze  względów  praktycznych  na  wydział  praw- 


L__ 
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ny.  Dopiero  po  uzyskaniu  stopnia  knndy-  l 
data  praw.  udał  się  do  Berlina,  gdzie  poświe- 
cił się  specjalnie  studjom  nad  assyrjologją 
i egiptologją  pod  kier.  prof.  Delitscha  i Er- 
mana.  Po  powrocie,  wstąpił  do  Prokuratorji 
Królestwa  Polskiego.  Brak  bibliotek  i zbio- 
rów orienfcologicznych  pozbawił  tu  młodego, 
zdolnego,  zespolonego  ze  swą  specjalnością  li- 
czonego, wszelkiej  możności  dalszej  pracy.  Od 
tej  też  chwili  wzmagała  się  w nim  zastraszają- 
co choroba  nerwowa,  której  osłabiony  orga- 
nizm znieść  już  nie  umiał,  a która  pobudzi- 
ła go  do  samobójstwa.  Ś.  p.  Chrzanowski 
był  współpracownikiem  W.  Encyklopedji 
IHustrowanoj,  w której  drukował  artykuły 
o Błamie,  Elissarze,  Fenicji,  Hetytach  i inne. 
Nadto  pozostawił  z czasów  uniwersyteckich 
rozprawy  p.  t.:  „O  prawie  międzynarodowem 
starożytnego  Wschodu14  i „O  ubóstwieniu 
monarchów  wschodnich11. 

K.  W. 


KRONIKA. 


= Akademja  Umiejętności  w Krakowie, 
w dniu  4 lipca  r.  b.  ogłosiła  konkurs  im. 
Mikołaja  Kopernika  na  następujący  temat: 

„Opracować  stosunki  klimatyczne  jednej 
z większych  dzielnic  ziem  polskich  albo 
porównać  pod  względem  klimatycznym  któ- 
rąkolwiekbądż  z kolonji  zamorskich,  do  któ- 
rych emigruje  gromadnie  ludność  polska  — 
z klimatem  rodzinnym". 

Nagroda  wynosi  JOGO  koron.  Termin  kon- 
kursu 31  grudnia  1907  r.  Autor  pracy, 
uwieńczonej  nagrodą,  Zatrzymuje  jej  włas- 
ność. Gdyby  jednak  w przeciągu  roku,  od 
wypłacenia  mn  nagrody,  pracy  uwieńczonej 
drukiem  nie  ogłoszono,  w takim  razie  uczy- 
nić to  może  sama  Akademja,  ale  autor  tra- 
ci prawo  własności  swej  pracy  na  rzecz 
Akademji.  Prace  konkursowe  należy  nad- 
syłać do  Akademji  Um.  bezimiennie,  pod 
godłem  obranym  przez  autora,  z dołączeniem 
koperty  opieczętowanej,  zawierającej  we- 
wnątrz nazwisko  autora  i jego  adres,  a opa- 
trzonej tym  samym  godłem. 

Wszelkich  wyjaśnień  udziela  Kancelarja 
Akademji.  (Kraków,  ul.  Sławkowska). 

= Towarzystwo  Opieki  nad  zabytkami 
Przeszłości  w Warszawie,  uzyskało  d.  28. 
czerwca  r.  b.  zmianę  ustawy,  zatwierdzoną 
na  waluem  zgromadzeniu,  odlotem  w stycz- 
niu r.  b.  Nowa  ta  ustawa  różni  się  od  po- 
przedniej głównie  w zakresie  atrybucji 
członków. 

= Muzeum  Narodowe  Polskie  w Rappers- 
wilu  wydało  niedawno  (Paryż  1907,  Dru- 
karnia Polska  A.  Reiffa  — Heymann),  37-c 
roczne  Sprawozdanie  swego  Zarządu  za  rok 


1906.  Zbiory  muzealne  w roku  wspomnia- 
nym stale  się  powiększały.  Księga  darów 
objęła  1777  pozycji,  (4551  przedmiotów,  gdy 
w r.  Iił05  było  1786  pozycji  a 6115  przed- 
miotów). Pozatem  wpłynął  do  zbiorów, 
nie  wpisany  jeszcze  do  księgi  darów,  boga- 
ty zbiór  korespondencji  z czasów  emigracji 
1846  r.,  obejmujący  bardzo  wiele  dokumen- 
tów, których  uporządkowania  jeszcze  nie 
dokonano.  Przedmiotów  muzealnych  liczo- 
no w roku  sprawozdawczym  37,002,  nut 
1119,  map  905.  druków  56,025  rękopisów 
13,227.  — Muzeum  zwiedziło  w r.  1906.  3,724 
osób.  Sprawozdanie  zawiera  ponadto  wy- 
kaz rachunków  z funduszów,  jakimi  rozpo- 
rządza Muzeum,  oraz  dział  Naukowy  i Li- 
teracki, w którym,  jako  autografy  ze  zbio- 
rów muzealnych,  podano  13  listów  Lelewela, 
stanowiących  rodzaj  własnoręcznego  „Dzien- 
nika Podróży'  z wędrówki  przymusowej 
znakomitego  historyka  odbytej  z Francji  do 
Belgji  w r.  1833. 

= W połowie  sierpnia  r.  b.  jak  donoszą 
z Odesy  Xoioint/  Polskie,  obchodzono  tam 
25-lecie  zasłużonej  pracy  księgarskiej  p. 
Edwarda  Ostrowskiego,  właściciela  księgar- 
ni polskiej  i składu  nut  w Odesie. 


CZASOPISMA. 

— Architekt.  Sierpień.  Ekielski  W.,  Nie- 
udana restauracyn;  Wyczyński  R.,  Kilka  słów 

0 konstrukcyi  dachów  (ciąg  dalszy);  Stowa- 
rzyszenie budowniczych  w Krakowie  wobec 
akcyi  budowlanej  Wydziału  krajowego;  Kou- 
kursa;  Kronika. 

— Biblioteka  Nowa  . . . kaznodziejska.  Ka- 
zania ks.  ks.  Walentego  Wcisly,  katechety 
z Mielca  (3);  J.  Koterbskiego,  prób.  z Ka- 
mionki Wielkiej;  Wł.  Karpińskiego,  z Wie- 
lowiczu;  Karola  Kiełczewskiego,  prób.  z Czem- 
pinia; K.  Michalskiego;  Stefana  Laskowskie- 
go, prób.  z Koldrąbia;  Włodarczyka  z Zbą- 
szynia; O.  Krupskiego,  (2;  i T.  Styczyńskie- 
go, prób.  z Wytomyśla. 

— Biblioteka  Nowa  . . . uniwersalna.  Zeszyt 
414  i 415.  Ernest  Hello,  Człowiek,  Życie, 
Wiedza,  Sztuka  (dok.);  Krawczyński  S.  M., 
W Kosy  i w ósmem  dziesięcioleciu  XIX  wie- 
ku (Andrzej  Kożuchów)  (dok);  Jan  Ogiński 
Kontrymowicz:  Tragedya  w Glinianach,  le- 
genda historyczna  z XIV  w.  — na  starych 
szpargałach  oparta. 

— Biblioteka  Warszawska.  Sierpień.  K. 
Zdziechowski,  Łuna;  J.  K.  Kochanowski,  Kie- 
dy Boruta  był  pacholęciem;  K.  Puffke,  Ja- 
ponia i Korea:  B.  Orłowski,  F.  Brunetiere 

1 ewolucyonizm  w historyce  literatury;  St. 
Maykowski,  O chłopskim  eposie  Konopni- 
ckiej; K.  Ostrowski,  Sztuka  we  Francyi;  Pi- 
śmiennictwo; Kronika  miesięczna;  \Yspo- 
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mnienle  pozgonne;  Wiadmości  nauk.,  liter, 
i bibliograficzne. 

— "Wrzesień.  K Zdzi^chowski,  Łuna;  J. 
T.  Lubomirski,  Rodzina  w Polsce;  M.  Ko- 
nopnicka, Nasz  lud;  J.  Lorentowicz,  Joris 
Karl  Iluysniars;  T.  Jaroszyński,  Ze  sztuki; 
J.  Kaczkowski,  Ruch  łiteracko-umysłowy' 
w Niemczech;  Piśmiennictwo;  Kronika  mie- 
sięczna; Ś.  p prof.  Autoui  Mierzyński,  Wia- 
domości naukowe,  literackie  i bibliograficzne. 

— Chimera  Tom  X zesz.  28  i 29.  J.  Pela- 
dan.  Ostatni  wykład  Leonarda  da  Viuci;  E. 
Porębowicz,  Ballady  ludowe  Europy  zachod- 
niej i południowej;  M Komornicka,  Inter- 
mezzo; J.  Rundbaken,  Śladem  Rosynanta; 
H.  von  Hofmannsthal,  O wierszach.  Djalog: 
L.  Staff,  Po  drodze;  A.  Górski,  Archanioł; 
Catullus  (Lub.  Uallus),  Wenus  czuwa;  A.  K. 
Swinburne,  Laus  Veneris;  E.  Łuskina,  Po- 
kój ludziom  dobrej  woli;  B.  Leśmian,  Odda- 
leńcy;  W.  Berent,  Opaniszudy  Kena,  Isa, 
oraz  fragment  z Wielkiej  Aranyaki;  Dodatki 
artystyczne. 

— Czasopismo  Lekarskie.  Czerwiec  — Sier- 
pień. Dr.  I.  Perlis  (Łódź),  O znieczulaniu 
rdzeniowem,  (Analgesia  lumbalis);  Dr.  W. 
Jasiński  (Łódź),  Stosunek  ciepłoty  ciała  we- 
wnętrznej do  zewnętrznej  w różnych  stanach 
chorobowych  u dzieci;  Dr.  J.  Mazurkiewicz 
(Kochanówka),  O prawach  myślenia  w obłę- 
dzie i w zdrowiu;  Dr.  J.  Paterman,  (Sosno- 
wice), Z dziedziny  bakterjologji  doświadczal- 
nej, O metodzie  wiązania  aleksyny;  Dr.  J. 
Brudziński  (Łódź),  Przyczynek  kliniczny  do 
zboczeń  rozwoju  fizycznego  dzieci  na  tle  za- 
burzeń gruczołu  tarczowego,  (Myxydema  inf. 
Mongolismus,  Mikromelia);  Dr.  A.  G-olden- 
beig  (Łódź),  O wrzodziejącem  zapaleniu  ja- 
my ustnej  (stomacace,)  wywołanem  prątka- 
mi wrzecionowatymi  i krętkami;  Dr.  St. 
Serkowski  (Łódź),  Sprawozdanie  z działalno- 
ści pracowni  sanitarnej  miejskiej  w Łodzi, 
(1901—1907);  Dr.  W.  Schoeneich  (Łódź), 
O zapaleniu  nerek  w przebiegu  płonicy;  Dr. 
S.  Serkowski  (Łódź),  Gruźlica  ludzi  i perlica 
bydła;  Dr  S.  Sterling  (Łódź),  O rokowaniu 
w gruźlicy  płuc;  Dr.  J.  Maybaum  (Łódź), 
Rak  u ludzi  młodych 

— Dzwonek  Częstochowski.  Sierpień.  T. 
Kończyc,  W górę  serce,  wiersz;  Historja  cu- 
downego obrazu  Matki  Boskiej  Kodeńskiej; 
Żywot  Zbawiciela  świata,  przez  sługę  Bożego; 
Nawrócony;  Powieść  hist.  z XIV  w.  przez 
B.  Biernackiego;  Z księgi  wielkich  wydarzeń 
dziejowych;  Zburzenio  Jerozolimy;  Wspo- 
mnienia z dziejów  ojczystych;  Z pod  sło- 

Siianej  strzechy;  Historja  illustr.  Kościoła 
w.  Rzymsko-katolickiego,  w obrazach  i ży- 
ciorysach; W krainie  gwiazd,  pogadanki 
z dziedziny  astronomii;  Światła  wiary  i na- 
uki; M.  Gedrojć,  Do  czego  pijaństwo  dopro- 
wadzi; Zdaleka  i zblizka;  Żona  Cezara,  po- 
wieść z pierwszych  wieków  chrześcijaństwa, 


przez  S.  Gębarskiego;  Nie  zabijaj;  Nowi- 
ny polityczno  Chrześcijańskie  Tow.  Robotni- 
cze w Wielkopolsce;  Od  Redakcyi;  Ofiary. 

— Homiletyka  i Przewodnik  Społeczny  Li- 
piec. Nauka  pedagogji;  Wstęp.  Pojęcie,  za- 
danie i nazwa  pedagogji;  Czy  zasady  mo- 
ralności głoszone  przez  Zbawiciela  odpowia- 
dają naszym  czasom  (ciąg  dalszy);  Dział  ka- 
znodziejski; Kazania  na  uroczystości;  Ka- 
zania przygodne;  Przemówienia;  Wiadomo- 
ści teologiczuo-pasterskie;  Bibliografja. 

— Sierpień.  Istotne  zadanie  kapłana  w pra- 
cy społecznej,  Uwagi  najprz.  O.  Bernarda 
Łubieńskiego;  Głos  prasy  kościelnej;  Czy 
zasady  moralności  głoszone  przez  Zbawiciela 
odpowiadają  naszym  czasom?  (ciąg  dalszy); 
Pius  X przeciw  pojedynkom;  Skarbczyk 
kaznodziejski;  Nauki  katechetyczne;  Homilie 
na  uiedziele;  Kazania  i przemówienia  przy- 
godne; Wiadomości  teologiczuo-pasterskie; 
Bibliografja. 

— Wrzesień.  Ważny  dokument.  Przestro- 
ga katolików  wobec  ukrytej  działalności  ma- 
sonów; Czy  zasady  moralności  głoszone  przez 
Zbawiciela  odpowiadają  naszym  czasom 
(dokończ);  Nauka  pedagogji  (ciąg  dalszy); 
Wartość  wiedzy  teoretycznej  w wychowaniu; 
Dział  kaznodziejski;  Homilie  na  niedzele; 
Kazania  na  uroczystości;  Wiadmości  teolo- 
giczno-pastoralue;  Bibliografja. 

— Kronika  Dentystyczna.  Wrzesień.  M.  Kra- 
kowski i M.  Ziemens,  Przypadek  wypełnie- 
nia obturatorem  znacznego  ubytku,  powsta- 
łego po  rezekcji  górnych  kości  szczękowych; 
Dział  sprawozdawczy;  X Zjazd  lekarzy  i przy- 
rodników polskich  we  Lwowie;  Sekcja  den- 
tystyczna; V Wszechrosyjski  Zjazd  Odonto- 
logiczny  w Moskwie;  'Listy  do  Redakcji; 
Kroniki  i sprawy  zawodowe. 

— Krytyka.  Wrzesień,  tf.),  O wyzwolenie 
człowieka;  St.  Wyspiański,  Król  Zygmunt 
August.  Fragment  dramatyczny;  Jerzy  Kur- 
natowski, Materjalizm  dziejowy  a solidaryzm; 
Wacław  Sieroszewski,  Małżeństwo.  Powieść; 
Cyprjan  Norwid,  Noc  tysiączna  druga,  ko- 
medja  w jednym  akcie;  B.  Gorczyński,  O dra- 
macie z teraźniejszości.  Refleksje  na  dobie; 
K.  Bujwidowa,  Stańmy  się  sobą;  Wł.  Bu- 
kowiński, Przed  rozstaniem.  Sonety:  Aryos; 
Podstawy  polityczne  ruchu  wolnej  myśli; 
dr.  W.  Miklaszewski,  Zagadnienia  seksualne; 
Przegląd  prasy  polskiej  i obcej;  Reakcja 
w Rosji;  H.  O.,  Z literatury'  pedagogicznej; 
Sprawozdania  naukowe  i literackie. 

— Krytyka  Lekarska.  Wrzesień,  n Kohn, 
Urywek  z pamiętnika:  Oceny':  Dr.  Lacks, 
Albrecht  Notthaift.  Die  Legende  von  der 
Altertums  Syphilis;  Dr.  Wł.  Dobrzyński, 
Ustępy  z dzieła  Lelio  Montela  „Lehane“. 

— Lud,  organ  Tow.  Ludoznawczego,  t.  XIII, 
zesz.  II  Szymon  Matusiak,  Sobótka  (dok ); 
Józef  Schneider,  Lud  Peezoniżyński  (c.  d.); 
Materjały  i poszukiwania;  Stanisław  Piotro- 
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wicz,  Znachorka  i wróżka  Jewdokia  Bojczok; 
Franciszek  Gawełek,'  Zwyczaje  świąteczne 
w Radłowie;  Tadeusz  Smoleński,  Z egipsko- 
arahskich  opowieści  ludowych  o Pana  Je- 
zusie; Dr.  Franciszek  Kreek,  Nowe  przy-  i 
czynki  do  drugiego  wydania  „Księgi  przy-  ! 
słów"  S.  Adalberga,  Rozmaitości;  Krytyka 
i Sprawozdania  przez  K.  Hammera,  M Ja- 
nika, Ślązaka  i dr.  Mi.  Ja.;  Sprawy  Towa- 
rzystwa. Dodatek.  M.  Treter,  Przegląd  treści 
dziesięciu  roczników  „Ludu". 

— Miesięcznik  pedagogiczny.  Sierpień  No- 
wa Rada  szkolna  krajowa;  Przymioty  na- 
uczyciela; Gimnazjum  polskie  i niemieckie 
w Cieszynie;  Wycieczki  szkolue;  Petycja 
„P.  T.  P.“  w sprawie  kursów  wydziałowych; 

Z Polskiego  Tow.  Pedag.;  Kronika;  Ogło- 
szenia. 

— Nowiny  Lekarskie.  Sierpień.  F.  Chła- 
powski, Dwie  nowe  metody,  mające  życie 
przedłużone;  Dział  sprawozdawczy;  Ruch 
w Towarzystwach;  Przegląd  polskiej  prasy 
lekarskiej;  Odcinek;  Rozmaitości. 

— Wrzesień.  F.  Eisenberg,  Nowe  drogi 
i nowe  zagadnienia  w nauce  o odporności; 
X Zjazd  lekarzy  i przyrodników  polskich 
we  Lwowie;  Sprawozdania  z obrad  sekcyj- 
nych; Kronika  żałobna;  Wiadości  osobowe, 

— Nowe  Tory.  W.  Chrzanowska,  Gniew 
a złość;  A.  Grudzińska,  Lalki.  Przyczynek 
do  psychologji  dziecka  polskiego;  S.  Pogo-  i 
rzelski,  Doktryna  pedagogiczna  zakonu  je-  j 
zuitów;  S Sterling,  Higjena  w szkolnictwie 
Szwajcarskim;  Polemika;  Z literatury;  Kro- 
nika: Ogłoszenia. 

— Ogród.  LipiecT  J.  Wrzesiński,  W pa-  i 
lącej  sprawie;  Ant.  Maciejewski,  O tegorocz- 
nej pladze  sadów;  Dr.  J.  Trzebiński,  Cho- 
roby śliwy  (dok.);  M.  Raciborski  z Dublan, 
Mącznica  amerykańska  na  agrestach  krajo- 
wych; A.  Żmika,  Lotus  okazały  japoński 
różowy;  W.  Dewald,  Przesadzanie  roślin  do- 
niczkowych (dok.);  K.  Werner,  Gospodarstwo 
w kuszkach;  Badania  i spostrzeżenia;  Dla 
ogrodników;  Wytwórczość  i handel;  Kro- 
nika. 

— Sierpień.  W.  G.,  Karol  Linneusz;  St. 
Rutkowski,  Przybyszew;  A.  Zaleski,  Papie- 
rówka biała;  St  "Schónfeld,  „Czerwce";  R , 
Kasa  pomocy  w Niemczech;  St.  R , Piśmien- 
nictwo; A.,  Z wystawy  manheimskiej;  Listy; 
Badania  i spostrzeżenia;  Dla  ogrodników; 
WTy twórczość  i handel;  Kronika. 

— Przegląd  Historyczny.  Lipiec-Sierpień. 
Początki  biskupstwa  krakowskiego  (z  teki 

Sozgonnej  M.  Gumplowicza);  J.  Jakubowski, 
pis  księstwa  Trockiego  z r.  1387,  Przyczy- 
nek do  badań  nad  ustrojem  Litwy  przed- 
chrześcijańskiej; W.  Kamieniecki,  Pobyt  , 
Króla  Jana  Zapolyi  w Polsce,  w 1528  rokn; 
Wł  Konopczyński,  Odwrócenie  przymierzy 
w Europie  l7o5  — 1757;  W.  Męezkowski,  Pro- 
wizorowie szpitalni  w dawnej  Polsce,  przy- 


czynek do  dziejów  magistratury  naszej;  F 
Giedroyć,  Wodociągi  i kanalizaje  miejskie 
(z  dziejów  higjeny  w dawnej  Polsce,)  c.  d.; 
Inwentarz  zamku  warszawskiego,  sporządzo- 
ny w roku  1769,  podał  do  druku  K.  Marcin- 
kowski. 

— Przegląd  kościelny.  Lipiec.  X.  dr.  J. 
Ciemniewski,  O akcie  wiary  ze  stanowiska 
nowożytnej  psychologji;  X.  Ignacy  Adam- 
ski, Nowa  rzecz  o WindthorsPcie;  X Wa- 
cław Mayer,  Jeszcze  o obowiązkach  w smut- 
nych czasach  dzisiejszych;  X Stanisław  Oko- 
niewski, O odpuście  Porcyunkuli;  Tenże,  Nie- 
miecka ustawa  spadkowa  a kościoły  i insty- 
tucje kościelne;  Tenże,  Jakie  jest  pierwotne 
znaczenie  wyrazów  parochia  i parocnus?;  Mis- 
cellanea;  Ruch  katolicki;  Ruch  literacki. 

— Sierpień.  X Stanisław  Krzeszkiewicz, 
Commer  o Schellu;  X.  dr.  J.  Ciemniewski, 
O akcie  wiary  ze  stanowiska  nowożytnej 
psychologji  (c.  d.);  X.  Czesław  Meissner,  Kto 

i’est  właścicielem  majątku  kościelnego?;  X. 
gnący  Adamski,  Nowa  rzecz  o Windthorst’cie; 
Ruch  katolicki;  Ruch  literacki. 

— Przegląd  Polski.  Dr  Władysław  Leo- 
pold Jaworski,  Po  wyborach;  Feliks  Płażek, 
Eirene.  Tragedia  wierszem;  Dr.  Alfred  Stern, 
Dwa  listy  hr.  Potockiego  i ks.  Metteruiclia 
w sprawie  Wolnego  miasta  Krakowa  w le- 
cie  r.  1836;  Bezstronny,  Po  rozwiązaniu  Du- 
my. Kronika  literacka;  Teatr  krakowski 
przez  A.  E.  Balickiego;  Muzyka  w Krako- 
wie przez  dr.  Zdzisława  Jachimeckiego;  Prze- 
gląd polityczuy  przez  * # *. 

— Wrzesień.  Al.  Kr^nshar,  Wielki  Ksią- 
że Konstanty  i obywatele  lubelscy  Epizod 
historyczny  z czasu  odwrotu  wojsk  rosyj- 
skich za  Bug  w r.  1830;  Kazimierz  Woy- 
c/.3'ński,  Różaniec  łez  czyli  pieśń  o szczęściu. 
Z teki  czującego  chłopca;  Dr.  August  Soko- 
łowski, Ze  wspomnień  pruskiego  oficera  o re- 
wolucji krakowskiej  w r.  1846;  Konrad 
Ostrowski,  J.  K fluysmans.  1848  — 1907; 
Kronika  literacka;  Muzyka  w krakowie  przez 
I dr.  Zdzisława  Jachimeckiego;  Przegląd  po- 
lityczny przez  *»*;  Stanisław  Tarnowski,  X. 
Stanisław-  Puszet,  wspomnienie  pośmiertne; 
Tenże,  Karol  Potkański.  Wspomnienie  po- 
śmiertne. 

— Przegląd  powszechny  Wrzesień.  Ks.  Jan 
Urban  T.  J.,  Kwestja  zjednoczeuia  Kościo- 
łów na  zjeźdzle  welehradzkim;  Lucjan  Ry- 
del, Z podróży  do  Grecji:  Thalatta!  Thalatta!; 
Ks.  St.  Adamski  T.  J.,  Wobec  ruchu  rozwo- 
dowego. Refleksje  o istocie  małżeństwa  (c.  d ); 
M.  Paciorkiewicz,  Twórczość  Bossueta  i Fe- 
nelona  (c.  d );  Adolf  Chybiński,  Bogurodzi- 
ca pod  względem  historyczno-muzycznym 
(dok.);  Przegląd  piśmiennictwa  przez  St  JJo- 
brzyckiego,  A golfa  Chybi ńskiego,  T.  Wo- 
dzicką,  ks  E.  Matzla  T.  J.,  ks.  G.  Filansera 
T.  J.,  ks.  M.  C.  T.  J.,  J.  B.,  J.  U.,  A.,  N., 
Z.  A.  Ch.,  M.:  Sprawozdanie  z ruchu  relig., 
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nauk.  i społecznego  przez  ks  Wiktora  Wiec- 
kiego  T.  J.,  ks.  Kazimierza  Konopkę  T.  J., 
ks.  Andrzeja  Kędziora,  Askiego. 

— Przegląd  prawa  I administracji.  Sierpień,  i 
Dr.  Kazimierz  Ostrowski,  Orzecznictwo  w I 
sprawie  reformy  § 49  1.  5 ust.  z dnia  1 sier- 
pnia 1895  r.;  Dr.  Marjan  Rosenberg,  Po- 
czątki górnictwa  w Polsce  za  Bolesława 
Chrobrego.  Wstęp  do  kistorji  prawa  górni- 
czego (dok.);  Prof.  dr.  Piotr  Stebełski,  Re- 
wizja nadzwyczajna  wprocesie  karnym  au- 
strjackim  (dok.);  Dr.  Ernest  Ti  11,  Z dziedzi- 
ny materjalnego  prawa  konkursowego  (c.  d.); 
Zapiski  literackie  przez  Jerzego  Michalskie- 
go; Praktyka  cywilno-sądowa  przez  H.  Mes- 
tera,  dr  M.  Bribrama  i dr.  H.  M.  Landaua; 
Praktyka  administracyjna  przez  dr.  Z.  Gar- 
gasa;  Dodatek;  Zbiór  ogłoszeń  firmowych 
Trybunałów  handlowych  Nr.  8. 

Wrzesień.  Dr.  M Allerhand,  Podstęp 
w procesie;  Dr.  Ernest  Till,  Z dziedziny  ma- 
terjalnago  prawa  konkursowego  (c.  d.);  Dr. 
Zygmunt  Gargas,  W sprawie  statystyki  han  ! 
dlu  wewnętrznego  w Galicji,  Zapiski  lite- 
rackie przez  B.  Grnżewskiego,  D-ra  Adolfa 
Bergera,  T.,  R . . . r i b.;  Praktyka  cywilno- 
sądowa  przez  dr.  K.  S.  i dr.  M.  Bribrama; 
Dodatek;  Zbiór  ogłoszeń  firmowych  Trybu- 
nałów handlowych  Nr.  9. 

— Przewodnik  naukowy  i literacki.  Sierpień. 
Dr.  Stanisław  Turowski,  Wespazyan  Ko- 
chowski  na  tle  współczesnem  jako  poeta; 
Adolf  Chybiński,  Fryderyk  Chopin  i Eu- 
genjusz  Delacroix  (Przyczynek  do  biografji  ; 
naszego  mistrza);  T.  St.  Grabowski,  Z współ- 
czesnej poezji  chorwackiej;  Antoni  Karbo- 
wiak,  Pedagogika  Komisji  edukacyi  naro- 
dowej w świetle  systemów  pedagogicznych 
XVIII  wieku;  Do  dziejów  Kamieńca  Podol- 
skiego (Z  papierów,  pozostałych  po  ś.  p.  d-rze 
A.  J.  Rolle);  A.  Prochaska,  Rady  Kalima- 
cha;  dr.  Marjan  Szyjkowski,  Genie  du  Chris- 
tianisme  a prądy  umysłowe  w Polsce  po- 
rozbiorowej; 

— Przewodnik  Zdrowia.  Sierpień.  Zjazd 
lekarzy  i przyrodników  polskich;  Pierwszy 
stopień,  według  Z.  Tołstoja;  Jak  należy  w le- 
cie  chronić  i zachowywać  środki  spożywcze?; 
Nowe  leki,  napisał  dr.  W.  Miklaszewski; 
Przestrogi  i rady;  Rozmaitości;  Piśmien- 
nictwo. 

— Wrzesień.  Pierwszy  stopień.  Podług  L. 
Tołstoja;  „Jedynak"  i jego  higjena;  Ana- 
liza niektórych  środków  leczniczych  tajem-  i 
nych  i specyfików;  Praktyczna  Wyższa  Szko- 
ła Ogrodnicza  Żeńska  w Gumniśkach;  God- 
ne naśladowania  przykłady  szerzenia  oświa- 
ty i dobrobytu;  Przestrogi  i rady;  Roz- 
maitości. 

— świat  Słowiański.  Sierpień  — Wrzesień. 
Zdzisław  Maryeki,  Polacy  wśród  Słowian 
Austrji;  dr.  Zygmunt  Stefański,  Stan  rze- 
czy w Królestwie  serbskiem;  Tad.  S.  Gra- 


bowski, Izydor  Krśnjav;  dr.  E.  Chalupny, 
Próba  teoretycznego  określenia  charakteru 
czeskiego;  Papież  a pruska  nauka  religji; 
dr.  E.  Beneśić,  Chorwacki  głos  o stosunkach 
rusko-polskich;  Recenzje  i sprawozdania; 
Bibliografja  czeska;  Przegląd  prasy  słowiań- 
skiej; Kronika. 

— Wiadomości  numizmatyczno-aroheologicz- 

ne.  Dr.  Bolesław  Domel,  Przyczynek  do  dzie- 
jów Mennicy  Warszawskiej  (1820  — 1855); 
Marjan  Gumowski,  dr.  Franciszek  Piekosiń- 
ski  (rys  życia  i prac)  (Dok.);  L.  Białkow- 
ski, Z przeszłości  Szarogrodczyzny;  Wiktor 
Wittyg,  Znaki  pieczętne  (gmerki)  mieszczan 
w Polsce  w XVI  i zaraniu  XVII  wieku  (c. 
(L);  Karol  Bołsunowski,  Minusińsk  jako  cent- 
rum kultury  epoki  bronzu;  K.  Marcinkowski, 
Inwentarz  Wielkorządów  Krakowskich  za 
szczęśliwego  panowania  Nayjaśniejszego  króla 
Augusta  wtórego  (c.  d.);  M.  Gumowski,  Me- 
dal Izabeli  Jagiellonki  przez  Padovana;  Bi- 
bljografja. 

— Wiadomości  Pasterskie.  Sierpień.  Ks. 
A.  Szymański,  Z kongresu  eucharystycznego 
w Tournay;  Ks.  Arcyb.  J.  Teodorowicz,  Ka- 
tolicyzm a cywilizacja;  Ks.  J.  Beckner, 
Kościelna  sztuka  budowlana  (c.  d.);  Zagad- 
nienia teologiczne  i społeczne;  Prawo  i li- 
turgja;  Piśmiennictwo. 

— Wrzesień  Działalność  i życie  O.  Fa- 
bera po  nawróceniu;  Ks.  Arcyb.  J.  Teodo- 
rowicz, Katolicyzm  a cywilizacja;  Ks.  J. 
Beckner,  Kościelna  sztuka  budowlana  (c.  d.); 
Zagadnienia  teologiczne  i społeczne;  Prawo 
i liturgja;  Z chwili  bieżącej;  Trybuna  wol- 
na; Piśmiennictwo. 

— Zdrowie.  Sierpień.  Dr.  L.  Wernic, 

0 uświadamianiu  płciowem  młodzieży  w okre- 
sie szkolnym  i przedszkolnym;  Dr.  W.  Cho- 
decki,  Alkohol  i szkoła;  Dr.  L.  Wernic,  Znu- 
żenia ucznia  i wczasy  z punktu  higjeny  wy- 
chowawczej; Z ruchu  higjeny  krajowej; 
Dział  sprawozdawczy:  Ze  zjazdów  i wystaw 
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Słownik  łacińsko-polski  do  użytku  szkół  śred- 
nich. Opracowali  wspólnie  Julian  Dolnicki.  Aleks. 
Frączkiewicz,  dr.  Konstanty  Łuczakowski,  dr.  J 
Walenty  Wróbel  i Wł.  Zagórski.  Pod  kiero- 
wnictwem d-ra  Bronisława  Kruczkiewicza.  Przed- 
mowę napisał  Emanuel  Dworski.  8-ka,  str.  980. 
Kraków,  1907.  Nakładem  autorów.  Skład  gł. 
w księg.  G.  Gebethnera  i Sp.  rb.  3.80. 

Socha  S.  Elementarz  rosyjski  dla  dzieci  pol- 
skich. Napisał ...  8-ka,  str.  105.  Warszawa, 

1907.  Nakład  księg.  E.  Wende  i S-ka. 

kart.  kop.  20. 


Stein  Ignacy  i Zawillński  Roman.  Gramaty- 
ka języka  polskiego  dla  szkół  średnich.  Opra- 
cowali.. . 8-ka,  str.  337.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  księg.  M.  Arcta 

brosz.  rb.  1 25,  w opr.  rb.  1.40. 
Wróblewski  K.  Gramatyka  języka  niemieckie- 
go dla  użytku  średnich  zakładów  naukowych. 
Cz.  I.  Etymologia.  8-ka.  str.  137.  Łódź  — War- 
szawa. Nakł.  księg.  L.  Fiszera.  kop.  50. 

Zakrzewski  A.  Gramatyka  języka  esperanto. 
8-ka,  str.  156.  Warszawa,  1907.  Wydawnictwo 
M.  Arcta.  kop.  80. 


Historja. 

Bieliński  Józef.  Królewski  Uniwersytet  War- 
szawski (1816-1831).  Toni.  1.  8-ka,  str.  767. 
Warszawa,  1907.  Skład  gł.  w księg.  Gebethne- 
ra i Wolffa.  rb.  6. 

Boniecki  Adam.  Herbarz  polski.  Tom  X 
Zeszyt  VIII.  4-ka,  str.  od  281 — 320.  Warsza- 
wa, 1907.  Od  Kochanowscy  do  Kolbuszewscy. 

kop.  75. 

Czerwińska  A.  Od  niewoli  do  wolności.  Hi- 
storja zjednoczenia  Włoch.  Napisała  . . . 8-ka, 

str.  42.  Warszawa,  1907.  Skład  głów.  w „Księ- 
garni Polskiej".  kop.  15. 

Fragment  z pamiętnika.  8-ka,  str.  16.  Po- 
znań, 1907.  Księg.  św.  Wojciecha.  fen.  50. 

Koimian  Kajetan.  Pamiętniki  obejmujące 
wspomnienia  od  r.  1780  do  r.  1815.  Cz.  III, 
IV.  V.  8-ka,  str.  144.  Warszawa,  1907.  Bibl. 
Dzieł  Wybór.  Nr.  496  i 497  i 499.  po  kop.  25. 

Kraushar  Aleksander.  Miscellanea  historycz- 
ne XXI.  Pani  Walewska  i jej  syn.  Notatka 
historyczna.  8-ka,  str.  16.  Warszawa,  1907. 
Skład  główny  w księg.  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  60. 

Księga  pamiątkowa  zjazdu  b.  wychowańców 
b.  Szkoły  Głównej  warszawskiej  w 40-ą  rocznicę 
jej  założenia.  8-ka.  str.  LXXVJl  -f  162.  War- 
szawa, 19U7.  Wydawn.  Józefa  Leskiego.  Skł. 
głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  rb.  3. 

Niederle  Lubor,  dr.  Starożytności  słowiańskie 
Tom  I.  Pochodzenie  i początki  Narodu  Sło- 
wiańskiego. Zeszyt  I.  Przełożył  z czeskiego 
i wydał  Ksawery  Chamiec.  8-ka,  str.  236. 
Warszawa,  1907.  Skład  głów.  w księgarni  E. 
Wende  i Sp.  rb.  2.50. 

Osterloff  Waldemar  I Szuster  Józef.  Dzieje 
powszechne.  Część  II.  Dzieje  wieków  średnich. 
8-ka,  str.  190.  Warszawa,  1907.  Nakładem 
księg.  Ludwika  Fiszera.  kop.  70. 

Rakowski  Kazimierz.  Wewnętrzne  Dzieje  Pol- 
ski (zarys  rozwoju  społecznego  i ekonomiczne- 
go). 8-ka,  str.  472.  Warszawa,  1908.  E.  Wen- 
de i Sp.  rb.  1.60. 

Staszewski  Dominik.  Mława.  Opis  history- 
czny. 8-ka,  str.  85.  Warszawa,  1907.  Mława 
F.  M.  Wolski.  kop.  40. 
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Wierzbowski  Teodor.  Raporty  generalnych 
wizytatorów  z lat  1774—1782.  Wydał  ...  Z za- 
pomogi kasy  im.  dr.  J.  Mianowskiego.  8-ka,  str. 
94.  Warszawa,  1907.  Skład  głów.  w księg. 

E.  Wende  i Sp.  kop.  60. 

Wipper  R.,  prof.  Historja  nowożytna  w za- 
rysie, z mapami  historycznemi.  Przełożył  Michał 
Kreczmar.  Część  I i LII.  8-ka,  str.  881.  War- 
szawa, 1907.  Nakładem  „Bibljoteki  Naukowej". 

rb.  1.20. 

| 

Historja  i teorja  literatury. 

Baumfeld  Gustaw.  Maksym  Gorkij.  (Ślada- 
mi człowieczeństwa).  8-ka,  str.  87.  Stanisła- 
wów, 1907.  Nakł.  księg.  Staudachera  i Sp. 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  1. 

Koniński  Kazimierz.  Romantyzm  a Mickie- 
wicz. 8-ka,  str.  16.  Lwów,  1906.  Nakł.  druk. 
Narodowej.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

hal.  30. 

Orłowski  Bolesław.  F.  Brunetiere  i ewolu- 
cjonizm  w historyce  literatury.  Odbitka  z Bi- 
blioteki Warszawskiej.  8-ka,  str.  29.  Warsza-  ; 
wa,  1907.  Skł.  głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

Radliński  Ignacy.  Na  przełomie  dziejowym. 
Początki  piśmiennictwa  judaistyczno-chrześcijań- 
skiego.  8-ka,  str.  158.  Warszawa,  1907.  Skł. 
gł.  w księg.  G.  Centnerszu  era  i Sp.  rb.  1 20. 

Skarga  Piotr.  Kazania  sejmowe.  (Wybór). 
Ze  wstępem  i objaśnieniami  Ign.  Chrzanowskie- 
go. 8-ka,  str  89.  Warszawa,  1907.  Nakład 
Gebethnera  i Wolffa.  Wybór  Pisarzów  Polskich 
dla  domu  i szkoły  Nr.  6.  kop.  20. 

Wiek  XIX.  Sto  lat  myśli  polskiej.  Życiory- 
sy, streszczenia,  wyjątki.  Pod  redakcją  Broni- 
sława Chlebowskiego,  Ignacego  Chrzanowskiego. 
Henryka  Gallego,  Gabryela  Korbuta,  Stanisława 
Krzemińskiego.  T<>m  III.  Wypisy  Nr.  274  — 
462.  8-ka,  str.  626.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  rb.  1.80. 

Sztuki  plastyczne. 

Lukas-Uilmann.  Rysunek  elementarny.  I.  No- 
we kierunki  w elementarnej  nauce  rysunków. 
Opracował  w przekładzie  polskim  Emil  Bem- 
hardt.  8-ka,  str.  36  i tabl.  XXIV.  Wiedeń, 
1907.  Nakł.  A.  Muller  - Fróbelhaus.  kor.  3.60. 

Szhultze-Naumburg  Paweł.  Estetyka  miesz- 
kania. Przekład  Antoniego  Krasnowolskiego. 
8-ka,  str.  147.  Warszawa,  1907.  Nakł.  księg.  | 

J.  Fiszera.  rb.  1. 

Wystawa  dzieł  Józefa  Chełmońskiego  od  19  j 

maja  do  15  czerwca  1907  r.  8-ka,  str.  9.  Kra- 
ków, 1907.  h.  20. 


Muzyka. 

Chybiński  Alfred.  Zbiór  rozpraw  w zakresie 
historji  muzyki  polskiej.  I.  „Bogurodzica"  pod  1 


względem  historyczno-muzycznym.  8-ka,  str. 
71.  Kraków,  1907.  Księg.  D.  E.  Friedleina. 

Hortaow8ki  Mieczysław  Z pedagógji  śpie- 
wackiej. 8-ka,  str.  8.  Kraków,  1907.  Nakł. 
autora. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Biederlack,  ks.  J.  T.,  prof.  uniwersytetu  gre- 
gorjańskiego  w Rzymie.  Kwestja  społeczna. 
Przyczynek  do  zrozumienia  jej  istoty  i rozwią- 
zania jej.  Z siódmego  wydania  niemieckiego 
przełożył  za  zezwoleniem  autora  dr.  T.  Rzym- 
ski. 8-ka,  str.  XIV+S35.  Poznań,  1908.  Nakł. 
księg.  św.  Wojciecha.  m.  3 20. 

Brzozowski  Stanisław.  Ich  rewizjonizm.  8-ka, 
str.  16.  Warszawa,  1907.  Wydaw.  „Przeglą- 
du społecznego".  kop.  10. 

Gostkowski  A.  Nasz  przyszły  samorząd  My- 
śli, uwagt  i projekty.  Skreśiił . . . 8-ka,  str. 

115.  Warszawa,  1907.  Wydawnictwo  Tygo- 
dnika „Sztandar"  (dr.  K.  Rakowski).  Skł.  głów. 
w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  60. 

Kautsky  Karol.  Historja  socjalizmu.  Część 
pierwsza  od  Platona  do  Anabaptystów.  Prze- 
łożył z niemieckiego  Antoni  Krasnowolski,  z. 
IV.  8-ka,  str.  od  289  do  384.  Warszawa,  1907. 
Wydawnictwo  St.  Kucharskiego. 

Kulczycki  Ludwik.  Anarchizm  w obecnym 
ruchu  społeczno-politycznym  w Rosji.  8-ka, 
str.  81.  Warszawa,  1907.  Wydawn.  „Przeglą- 
du społecznego*.  kop.  60. 

MadeyskI  Andrzej,  radca  sądowy.  Rachunek 
opiekuna  wiejskiego.  8-ka,  str.  18.  Kraków, 
1907.  Nakł.  autora. 

Rozenberg  Marjan,  dr.  Początki  górnictwa 
w Polsce  za  Bolesława  Chrobrego.  Wstęp  do 
historji  polskiego  prawa  górniczego.  8-ku,  str. 

30.  Lwów,  1907. 

Smiles  Samuel.  Pomoc  własna  (Self  Help) 
Dzieło  lictące  kilkadziesiąt  wydań  o paru  mil- 
jonach  egzemplarzy  w języku  angielskim,  prze- 
łożone na  wszystkie  języki  europejskie.  Wyd. 
nowe  pomnożone.  8-ka,  str.  III  -f-  463  -i-  VII. 
Warszawa,  1908.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  1.20. 

Sprawozdi  nie  z całokształtu  działalności  spo- 
łecznej przygotowującej  organizację  T-wa  Opie- 
ki nad  dziećmi.  8-ka,  str.  XIV-f-27.  Warsza- 
wa, 1907. 

Spyra  Jan,  dr.  Przekaz.  Studjum  teoretyczno- 
krytyczne  na  tle  prawa  niemieckiego.  8-ka,  str. 
89.  Kraków,  1907. 

Staniszewski  Stanisław.  Rzut  oka  na  stan 
ekonomiczny  Królestwa  Polskiego.  8-ka,  str. 
235.  Warszawa,  1907.  Druk  K.  Kowalew- 
skiego. Księgarnia  Naukowa.  rb.  1. 

Wawrzyniak,  k8.  Wskazówki  dla  członków 
rady  nadzorczej  w spółkach.  Podał . . . patron 
spółek.  8-ka,  str.  52.  Poznań,  1907.  Nakł. 
Patronatu  spółek  i księg.  św.  Wojciecha.  Skł. 
tamże.  . fen.  23. 
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Zalewski  K.  Kwestja  rolna  w programach 
partji  rosyjskich,  a ruch  wolnościowy  w Rosji.  ' 
Wydawn.  „Przeglądu  społecznego1".  8-ka,  str. 
21.  Warszawa,  1907.  kop.  15.  j 

Zbiór  ustaw  i rozporządzeń  administracyjnych 
Z inicjatywy  lwów.  Tow.  prawn.  opracowany 
przez  fachowe  siły  pod  redakcją  J.  Piwockicgo. 
Tom  V.  8-ka,  str.  1760.  Lwów’,  1907.  k.  10 
— Index  do  tomów  I — V.  8-ka,  str.  CCXXXII. 

kor.  2. 

Pedagogika,  wychowanie,  książki 
dla  młodzieży. 

Baranowski  Mieczysław.  Pedagogika  do  użyt- 
ku seminarjów’  nauczycielskich  i nauczycieli 
szkół  ludowych.  Wyd.  szóste  8-ka,  str.  144. 
Kraków,  19Ó7.  Nakł.  księg.  D.  E.  Friedleina. 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  w opr.  k.  2.20.  j 
Chrząszczewska  Jadwiga.  Pogadanki  z dzieć- 
mi i metodyczne  wskazówki.  Podręcznik  dla 
matek,  nauczycielek  i wychowawczyń.  Wyd. 
trzecie  rozszerzone  i poprawione.  8-ka,  str. 
343.  Warszawa,  1907.  Nakł.  G.  Gebethnera 
i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp  rb.  1.  j 
Galie  Henryk.  Czytanki  Polskie  dla  uniwer- 
sytetów ludowych.  Ułożył ...  I.  Nakł.  Ge- 
bethnera i Wolffa.  Biblioteczka  Uniwersyt.  Lu- 
dowych Nr.  16.  8-ka,  str.  180.  Warszawa, 
1907.  kop.  30.  i 

Moszczeńska  Iza.  Do  światła.  Rzecz  o zna- 
czeniu „Uniwersytetów  Powszechnych".  Napisał 
....  8-ka,  str.  29.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
„Uniwersytetu  dla  Wszystkich1*  kop.  07. 

Muklanowicz  Józef.  Powstanie  i stopniowy 
rozwój  ogrodów  im.  W.  E.  Rau’a  w Warszawie 
Szkic  historyczny.  Skreślił  Członek  Komitetu.... 
8-ka,  str.  47.  Warszawa,  1907.  Skł.  główny 
w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  10. 

Olszewski  Roch.  Wzory  kaligraficzne  do  uży- 
tku w szkołach  początkowych  Uło tf\  . . . 8-ka, 
str.  24.  Warszawa.  1907.  Nakł.  M.  Arcta 

kop.  08. 

U uświadomieniu  plciowem  młodzieży  w okre- 
sie szkolnym  i przedszkolnym.  (Odczyt,  wygło- 
szony na  Zjeździe  Przyrodników  i Lekarzy  we 
Lwowie,  1907  r.)  Odbitka  z Nr.  8-go  Zdrowia 
r.  1907.  8-ka,  str.  9.  kop.  10. 

Perły.  Zbiór  celniejszych  powieści  z litera- 
tury angielskiej  dla  młodocianego  wieku.  Wolny 
przekład  W.  L.  Anczyca.  Wyd.  IV  z 8 ryc.  | 
8-ka,  str  272.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Ge- 
bethnera i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 
rb.  1,  kor.  2.60.  opr.  rb.  1.30.  kor.  3.40. 
Piotrowski  Stanisław.  Nauka  zręczności,  ja- 
ko środek  wychowawczy.  Napisał . . . frekwen- 
tant  kursów  nauki  zręczności  w Dreźnie  i we 
Wiedniu,  nauczyciel  rysunków  w szkole  wydz. 
przemysłowej  w c.  k.  gimnazjum  i seminarjum 
żeńskicm  w Rzeszowie.  Wyd.  2 poprawione. 
8-ka,  str.  16.  Kraków,  1907.  Nakł.  Przyjaciół 
nauki  zręczności. 


Piany  szczegółowe  dla  szkół  ludowych,  fun- 
dacji bar.  Hirscha,  w Galicji.  8-ka.  str.  74  + II. 
Tarnów,  1907.  Nakł.  Kuratorji  fund.  bar.  Hirscha. 

Rodziszewski  Tymoteusz.  Bajeczki  i powiast- 
ki wierszem  dla  dzieci.  Przez  ...  z ilustracja- 
mi T.  Muchaiskiego.  Wydanie  piąte  poprawio- 
ne. 8-ka,  str.  88.  Warszawa,  1907.  Nakład 
księgarni  W.  Wodzyńskiego.  w kart.  k.  75. 

— Bajki  i powiastki  wierszem  dla  dzieci.  Z 11- 
lustracjami  T.  Mucharskiego.  Wydanie  V po- 
prawione. Część  11.  8-ka,  str  8-1.  Warszawa. 
1907.  Nakł.  „Księgarni  Warszawskiej"  W.  Wo- 
dzyńśkiego.  kop.  40. 

Schmid  Krzysztof,  kanonik  ks.  Dziewięć- 
dziesiąt powiastek  dla  dzieci.  Spolszczone  przez 
J.  Chęcińskiego.  Z 8 obrazkami  kolorowanymi. 
Wyd.  VI.  8-ka,  str.  231  Warszawa,  1907. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G Ge- 
bethner i Sp.  kop.  80,  kor.  2. 

Ustawy  tyczące  się  szkół  początkowych  wiej- 
skich i miejskich  w Królestwie  Polskiem.  Cz.  I. 
Wydanie  Komisji  szkolnej  w Lodzi.  8-ka,  str.  38. 
Łódź.  1907.  kop.  20. 

Wernlc  Leon,  dr.  Znużenie  ucznia  i wczasy 
z punktu  higjcny  wychowawczej.  Odczyt  prze- 
znaczony na  X Zjazd  Przyrodników  i Lekarz}’. 
8-ka.  str.  10.  Odbitka  z Nr.  8-go  Zdrowia  r. 
1907.  .Skł.  głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

z tablicami  kop.  35. 
Weryho  Marja.  W ogródku  Naci.  Dla  dzie- 
ci od  lnt  siedmiu.  Napisała...  Wydanie  dru- 
gie z 36  rysunkami.  8-ka,  str.  132.  Warsza- 
wa, 1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa,  kop.  75. 

Witkowska  Helena  i Kulikowska  Marcelina. 
Czytania  historyczne  Zebrały  i ułożyły .... 
I.  Epoka  Piastowska.  3.  Ustrój  państwowy 
i stosunki  społeczne  w Polsce  Piastowskiej. 
8-ka,  str.  66.  Warszawa,  1907.  Nakład  M. 
Arcta.  kop.  25. 

— IV.  Ważniejsze  wypadki  i postacie  dziejowe 
od  podziału  Polski  na  dzielnice  do  śmierci  Ka- 
zimierza Wielkiego  (1138  — 1370}.  8-ka,  str.  82. 
Warszawa,  19u7  Nakł  M.  Arcta  kop.  25. 

— V.  Kultura  w epoce  Piastowskiej.  8-ka, 
str.  77.  Warszawa,  1907.  Wydawnictwo  M. 
Arcta.  kop.  25. 

— II.  Epoka  Jagiellońska.  1.  Unje  i in- 
korporacje. 8 ka,  str.  104.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  M.  Arcta.  kop.  30. 

— 2 Charakterystyki  panujących  w Polsce 
między  rokiem  1370  a 1572.  8-ka,  str.  65. 

Warszawa,  1907.  Nakł.  M.  Arcta.  kop.  30. 

Wzory  do  nauki  zręczności  (slójd).  Z mo- 
deli Stanisława  Kamińskiego.  Rys.  W.  J.  i S.  M. 
12  tablic  zawierających  90  typowych  modeli 
z motywów  swojskich,  przeważnie  zakopiań- 
skich. Folio  duże.  Warszawa,  1908.  Nakł. 
księg.  Szczepkowskiego.  rb.  6. 

Medycyna,  weterynaria,  farmacja. 

Bujak  Władysław.  Życiorys  Henryka  Jorda- 
na.  8-ka,  sir.  12.  Odb.  z „Krytyki  Lekarskiej14. 
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Chlumsky,  dr.  doo.  Mięsienie.  (Masaż)  i je- 
go zastosowanie.  Z 54  illustracjami.  8-ka,  str. 
103.  Kraków,  1908.  Sp.  Wyd.  Pol.  kor.  4.  | 

Chotodecki  Bialynia  Józef,  Kilka  słów  o i 
wściekliźnie.  8-ka,  str.  13.  Lwów,  1907.  Nakł.  i 
gal.  Tow.  ochrony  zwierząt. 

Diagnozą  z oczu.  Podług  dr.  Peczely’ego  ! 
i Liliequista.  Z rycinami.  8-ka,  str.  32.  Berlin,  ! 
1907.  Nakł.  wydawn.  „Przewodnika  Zdrowia”. 
Skł.  głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  k.  50. 

Domański  Stanisław,  dr.  Choroby  zakaźne. 
8-kn,  str.  150.  Lwów,  1907.  Nakł.  Macierzy 
Polskiej.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

Kneipp  Sebastjan,  ks.  Dziecko  zdrowe  i cho- 
re. Poradnik  dla  matek  i ojców  troskliwych. 
Wydanie  czwarte.  8-ka,  str.  198.  Warszawa, 
1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  kop  00. 

Komentarz  do  ósmego  wydania  farmakopei 
austrjackiej-  Tom  I.  Cz.  ogólna.  Część  che-  j 
miczną  opracował  dr.  Ignacy  Lemberger.  Część 
bakterjologiczną  opracował  dr.  Stanisław  Droba 
Wydanie  opatrzone  130  rycinami,  27  tabelkami,  ; 
oraz  2 tablicami  litograficznemi.  T.  II.  Część  i 
szczegółowa.  Tłumaczenie  tekstu  farmakopei  ' 
wraz  z objaśnieniami  badań  chemicznych  i far- 
makognostvcznych,  napisał  doc.  dr.  Ignacy  Lem- 
berger. 8-ka.  str.  XVI-j-407  i XVI+813.  Kra- 
ków, 1907.  Nakł.  gal.  Tow.  Farmac.  „Unitas" 
w Krakowie,  G.  Gebethner  i Sp. 

za  oba  tomy  opr.  kor.  50. 

Korczyński  Ludmił,  dr.  prof.  O sprawności 
serca  i o jej  ocenianiu.  8 ka,  str.  35.  Kraków, 
1907. 

Krynica,  c.  k.  zakład  zdrojowy  w Galicji. 
8-ka,  str.  79.  Kraków,  1907.  Nakł.  c.  k.  Za- 
kładu zdrojowego. 

Majewski  Kazimierz  Wincenty,  dr.  O opera- 
cyjnem  leczeniu  myopii.  Podał . . . doc.  pryw. 
okulistyki  Uniw.  Jag.  8-ka,  str.  48.  Kraków.  1907. 

Petrycki  Stanisław.  Komentarz  do  dzielą 
p.  t.  .O  krzyczącej  niedorzeczności  i strasznej 
szkodliwości  szczepienia  ospy.  Przyczynek  do 
historji  kultury  europejskiej “.  przez  ks.  Wincen. 
Piksę,  spowiednika  kościoła  N.  M.  P.  w Krako- 
wie, Napisał  i wydał  . . . wysłużony  nauczyciel 
i literat,  zamieszkały  na  Skałce  u przew.  O.O. 
Paulinów.  8-ka,  str.  24.  Kraków,  1907. 

kor.  1. 

Piotrowski  Tymoteusz,  dr.  Żegiestów,  opisi 
jego  środki  lecznicze  i poradnik  dla  leczących 
się  Podał  . . . lekarz  zakładowy.  8-ka,  str.  52. 
Kraków,  1907.  Nakł.  Zarządu  Zdrojowo  - ką- 
pielowego w Żegiestowie. 

Posiedzenia  naukowe  Towarzystwa  lekarskie- 
go lwowskiego  w r.  1906.  Protokołował  dr. 
Witold  Ziembicki  sekr.  doroczny  Tow.  lekars. 
lwowskiego.  8-ka,  str.  81.  Kraków,  1907. 

Praschil  Tadeusz,  dr.  Wpływ  wody  truska- 
wieckiej  zwanej  „Naftusia1*  na  przemianę  ma- 
terji  u ludzi  zdrowych  i dotkniętych  skazą  mo- 
czanową. 8-ka,  str.  18.  Kraków,  1904. 

Rosenhauch  Edmund,  dr.  Kilka  uwag  o owrzo- 
^izeniach  rogówkowych  ze  szczególnem  uwzględ- 


nieniem „uleus  serpens*.  8-ka,  str.  14.  Kra- 
ków, 1907. 

Serkowski  Stanisław,  dr.  Mleko  i Mleczar- 
stwo w oświetleniu  higjeny  i bakterjologji.  Ze 
130  rysunkami  w tekście.  Wydawnictwo  kasy 
pomocy  dla  osób  prac  na  polu  nauk  im.  dr. 
Józefa  Mianowskiego,  z zasiłkiem  Towarzystwa 
dla  popierania  polskiej  nauki  rolnictwa.  8-ka, 
str.  XIV  -f-  476.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów. 
w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  rb.  4.50. 

Skórczewski,  dr.  Zakład  djetetyczny  dr.  Skór- 
czewskiego  w Krynicy,  założony  w r.  1888,  od- 
nowiony w r.  1907.  Willa  „ Witoldówka-.  8-ka, 
str.  30.  Kraków,  1907.  Nakł.  własny. 

Welecki  S-  Przyczynek  do  znajomości  fizjo- 
logicznego działania  nadnercza  i adrenaliny. 
8-ka,  str.  13.  Kraków,  1907.  Nakł.  Ak.  Urn., 
Spółka  Wyd.  Pol. 

Żebrawski  E.,  dr.  O rozpoznawczem  zna- 
czeniu zmian  w moczu,  wywołanych  przez  uci- 
skanie nerki.  8-ka,  str.  30.  Kraków,  1907. 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i podróże. 

Album  Ojcowa.  14  widoczków  i 1 mapka. 
Kraków,  1907.  Nakł.  „Bazaru  Ojcowskiego" 
F.  Sekuły. 

Chmielewski  Konrad.  „Twoje  ziemie . . . two- 
je wody  . . .“  Szkice  malownicze  w kraju.  8-ka, 
str.  88.  Warszawa,  1907.  Biblioteka  gieogra- 
ficzna,  opisy  malownicze  i podróże.  Wydawnic- 
two M.  Arcta.  kop.  35. 

Czermiński  Marcin  X.  T.  J.  Na  Lewantyńskich 
i Szwedzkich  wybrzeżach.  8-ka,  str.  284.  Kra- 
ków, 1907.  kor.  3. 

Dolina  Prądnika,  Pieskowa  Skała,  Ojców,  Kra- 
ków. 8-ka,  str.  30  i 2 mapki.  Ojców,  1907. 
Nakł.  F.  Sekuły.  Skł.  głów.  w „Bazarze  Oj- 
cowskimu. 

Dzierżyński  Ignacy.  Gieografja  Europy  Za- 
chodniej Napisał...  8-ka,  str.  138.  Warsza- 
wa, 1907.  Z liczncmi  rysunkami  objaśniającemi 
i mapami.  Wydawnictwo  M Arcta. 

w kartonie  kop.  60. 

Konopnicki  Gustaw.  Wypisy  gieograficznc, 
ułożone  do  Gieografji  Szkolnej  A.  Nałkowskiej 
i innych.  Zebrał...  Część  I-sza.  8-ka,  str.  112. 
Warszawa,  1907.  Systematyczny  Kurs  Nauk. 
Nakładem  M.  Arcta.  w kart.  kop.  50. 

Krynicki  K.  Rys  gieografji  Królestwa  Pol- 
skiego. Skreślił . . . Wydanie  trzecie  poprawio- 
ne i pomnożone,  ozdobione  301  rycinami  6 ma- 
pami i 5 planami  z dodaniem  Mapy  Królestwa 
Polskiego.  8-ka,  str.  323.  Warszawa,  1907. 
Nakład  Gebethnera  i Wolffa.  w kart.  rb.  1.50. 

Łepkowski  W.  Kartki  z widokami  Sycylji. 
8-ka,  str.  49.  Kraków,  1908.  G.  Gebethner 
i Sp.  Nakł  W.  L.  Anczyca  i Sp.  Warszawa, 
Gebethner  i Wolff.  kor.  2 40. 

Miks  P.  Kontury  do  map  gieograficznych 
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Mapy:  Niemiec,  Austro-Węgier,  Państw  Bał- 

kańskich, Belgji  i Holandji,  Hiszpańji  i Portu- 
galji,  Francji,  Szwajcarji,  Szwecji,  Norwegji 
i Danji,  Wielkobrytanji,  Włoch,  Europy,  Króle- 
stwa Polskiego.  Ułożył . . . Nakładem  ksiegar. 
Ludwika  Fiszera.  kop.  66. 

Nałkowska  Anna.  Gieografja  szkolna  (Ele- 
mentarna). Według  Kirchoffa,  Langebecka,  Nał- 
kowskiego, Pahdego,  Richtera.  Schradera,  Supa- 
na  i innych.  Napisała  . . . Część  III.  Europa. 
8-ka,  194.  Warszawa,  1907.  Nakład  M.  Arc- 
ta.  w opr.  85. 

Nałkowski  Wacław.  Gieografja  szkolna  (Ro- 
zumowa). Część  I.  Geografja  ogólna  (Astro- 
nomiczna, Fizyczna,  Antropologiczna)  Wydanie 
drugie.  8-ka,  str.  l33-f-VII.  Warszawa,  1907. 
Wydawnictwo  księgarni  Teodora  Paprockiego 
i Sp.  kop.  70. 

Nansen  Fritjof.  Eskimowie.  Ich  kraj,  życie 
i obyczaje.  Streścił  A.  S.  8-ka,  str.  89.  War- 
szawa, 1907.  Wydawnictwo  M.  Arcta.  Biblio- 
teczka geograficzna,  opisy  malownicze  podróże. 

kop.  30. 

Romer  Eugeniusz,  dr.  Mała  gieografja  han- 
dlowa. 8-ka,  str.  93.  Lwów,  1907.  Nakł. 
Pol.  Tow.  pedagog.  karton  kor.  1.20. 

Statkiewicz  Czesław.  Atlas  konturów  do 
map  geograficznych.  Opracował.  Część  II: 
Królestwo  Polskie,  Austro- Węgry,  Niemcy,  Pań- 
stwa Bałkańskie,  Szwecja,  Norwegja,  Dańja, 
Hiszpańja,  Portugalja,  Włochy,  Anglja  i jej  ko- 
lońje,  Francja,  Szwajcarja,  Holandja,  Belgja, 
Europa.  Warszawa,  1907.  Nakład  Towarzy- 
stwa .Wydawnictwo  podręczników  szkolnych**. 

kop.  60. 

Stodółklewicz  A.  J.  Kosmografja.  Przez  . . . j 
Część  I.  8-ka,  str.  112.  Warszawa,  1907.  Skł. 
główny  w księgarni  Gebethnera  i Wolffa,  rb.  1. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Adams  Marja.  Wyznania  kobiety.  Romans  ' 
przez  . . . Spolszczony  przez  Gustawę  Gawale- 
wiczównę.  8-ka.  str.  t.  I.  167,  t.  II,  164.  War-  ! 
szawa,  1907.  Gebethner  i Wolff 

t.  I.  i II.  kop.  80.  | 

Chautepleure  Guy.  Przygoda  panny  Heni.  j 
Nowela.  Przekład  z francuskiego  Zof.  . . Sok. . . . ' 
8-ka,  str.  50.  Warszawa,  1907.  Skł.  gł.  w księg. 
E.  Wende  i Sp.  kop.  30. 

Chodorowski  Czesław.  Poniezus.  Legenda 

trzecia.  8-ka,  str.  23.  Kraków,  1907.  h.  60. 

Czajkowski  Michał.  Wernyhora.  Wieszcz 

Ukraiński.  Powieść  historyczna  z roku  1768. 
Przez  . . . 8-ka,  t.  I,  str.  245,  t.  II,  211.  War- 
szawa, 1907.  Wydawnictwo  .Dziennika  Po-  , 
wszechnego".  Skł.  główny  w księg.  Gebethne- 
ra i Wolffa.  2 tomy  rb.  2.20.  : 

Czirikow  E.  Nowele.  Przełożył  z rosyjskiego  . 
B.  Str.  8-ka,  str.  160.  Warszawa,  1907.  Bibl.  i 
Dzieł  Wybór.  Nr.  498.  kop.  25. 

Czyński  Jan.  Jakobini  polscy.  Powieść  z cza- 


sów rewolucji  1830  r.  8-ka,  str.  408.  War- 
szawa. 1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa,  rb.  1. 

Delie  Grazie  E.  M.  Miłość  i inne  opowia- 
dania tłumacz.  Ewa  Abranowiczowa.  Wyd.  dru- 
gie. 8-ka.  str.  157.  Nakł.  księg.  Albin  Stau- 
dacher  i Sp.  Warszawa,  1908.  E.  Wende  i Sp. 

kor  2. 

Dyk  Wiktor.  Młode  Czechy.  Wstyd.  Po- 
wieść, z czeskiego  przełożył  Jerzy  Bandrowski. 
8-ka,  str,  64.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Spółki 
Wydawniczej.  Tania  Biblioteka  Nr.  18.  k.  15. 

Gomulioki  Wiktor.  Ciury,  powieść.  8-ka, 
cz.  II  158,  cz.  III  str.  164.  Warszawa,  1907. 
Biblioteka  Dzteł  Wyborowych.  Nr.  494  i 495. 

po  kop.  25. 

— Schadzka.  Poemat  Staro-Warszawski.  4-ka, 
str.  59.  Warszawa,  1907.  Nakł  E.  Wende 
i Sp.  kop.  60. 

Gorki]  Maksym.  Wareńka  Olessówna.  Prze- 
kłak  H.  Salza.  Wydanie  drugie  8-ka,  str.  164. 
Warszawa,  1908.  Nakł.  księg.  Albina  Stauda- 
cher.  E.  Wende  i Sp.  Kraków,  G.  Gebethner 
i Sp.  kor.  1.20. 

Irzykowski  Karol.  Nowele.  Wydanie  dru- 
gie. 8-ka,  str.  182.  Stanisławów-,  1908.  Nakł. 
księgami  Albina  Staudachera.  Warszawa,  E. 

Wende  i Sp.  kop.  80. 

Jeleńska  E.  Bociany.  Pantofelki.  Modlitwa 
Jadwigi.  Bajka.  Tryumfator.  Przy  lampie.  Znak 
zapytania.  Przed  świtem.  W dzień  patrona. 
8-ka.  str.  193.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Ge- 
bethnera i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

kop.  90,  kor.  2.  40. 

Kraft  Robert.  Jaskinia  w Monte  Carlo.  8-ka, 
str.  72.  Warszawa,  1907.  Tania  Bibljoteka 
Nr  23.  kop.  15. 

Krasiński  Zygmunt.  Psalm  miłości.  8-ka, 
str.  14.  Warszawa,  1907.  Nakładem  księgarni 
S.  Bukowieckiego.  Biblioteczka  Narodowa  Nr.  21. 

kop.  05. 

Króliński  Kazimierz.  Żmuda.  Obraz  w I 
akcie.  Na  tle  męczeństwa  dziatwy  polskiej  w Po- 
znańskiem.  Napisał . . . 8-ka,  str.  16.  Lwów, 
1907.  Nakł.  księg.  Maniszewskiego  Bibl.  tea- 
trzyków dla  dzieci  i młodzieży  t.  VII.  k.  20. 

Marcinowska  Jadwiga.  Piastowie.  Dramat 
w 4 aktach.  8-ka,  str.  160.  Kraków,  1907. 
G Gebethner  i Sp.  kor.  3. 

Marjan  Ksawery.  Nasze  niedole,  powieść. 
8-ka,  str.  247.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  Ma- 
niszewskiego i Meinharta.  Warszawa,  E.  Wen- 
de i Sp.  kor.  3.20. 

Mariański  B.  Holofernes,  powieść  historycz- 
na z czasów  Biblijnych.  Napisał . . . 8-ka,  t.  I. 
str.  208,  t.  II.  str.  206.  Płock,  1907.  Skł.  gł. 
w księg.  Gebethnera  i Wolffa  t.  I i II  rb.  1.50. 

Miciński  Tadeusz.  Życie  nowe.  4-ka,  str.  16. 
Warszawa,  1907.  Skł.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

kop.  20. 

Mimar.  W nierównej  walce.  Powieść  na 
tle  współczesnych  zdarzeń  w Królestwie  Pol- 
skiem.  8-ka,  str.  488.  Kraków,  1908.,  Księg. 
G.  Gebethnera  i Sp. 
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Na  ruiny.  Na  rzecz  restauracji  pamiątkowej 
świątyni  w Sandomierzu.  8-ka,  str.  178.  War- 
szawa, 1907.  Sktad  główn.  w księg.  Gebeth- 
nera i Wolffa.  rb.  1,  1.20  i 150. 

Nideoka  Władysława.  W imię  praw,  powieść 
Tom  I i II.  8-ka,  t.  I.  str.  63.  Warszawa,  1907. 
Tania  Bibljołeka  Nr.  20  i 21.  po  kop.  15. 

Piechowski  Stanisław.  Za  nią.  8-ka,  str.  44. 
Kraków,  1907.  Nakł.  księg.  Ludowej  K.  Woj- 
nara. 

pismo  zbiorowe  wydane  staraniem  młodzieży 
akademickiej  na  rzecz  szerzenia  oświaty  w Kró- 
lestwie Polsk.  8-ka,  str.  16.  Lwów,  1907. 

Przybylski  Zygmunt.  W porę.  Komedja 
w jednym  akcie.  8-ka,  str.  24.  Warszawa,  1907.  J 
Teatr  amatorski  Nr.  94.  Nakład  Gebethnera  ' 
i Wolffa.  kop.  30.  j 

— W zielonym  gaiku.  Komedja  w jednym 
akcie,  przez...  8-ka,  str.  23.  Warszawa,  1907.  : 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Teatr  amatorski 
Nr.  95  kop.  30. 

Rlttner  Tadeusz.  W małym  domku.  Dra- 
mat w trzech  aktach.  8-ka,  str.  161.  Warsza- 
wa, 1907.  Nakładem  Tow.  Akc.  S.  Orgelbran- 
da Synów-  Skł.  głów.  w księg.  E.  Wende  I Sp. 

kop.  80. 

Rosenfeld  Morris.  Pieśni  z Ghetta.  II.  Pie- 
śni Narodu.  III.  Pieśni  życia.  Z upoważnienia  ! 
autora  przełożyli  z żydowskiego  A.  T.  i S.  St. 
8-ka,  str.  92.  Warszawa,  1908.  „ Księgarnia 

Powszechna".  kop.  50. 

Salz  Henryk.  Kwiat  bagna.  Stypa.  Szkic  po- 
wieściowy. Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  235. 
Stanisławów,  1908.  Nakł.  księg.  Albin  Stauda- 
cher  i Sp.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  2. 

— Powrotna  fala.  Poezji  serja  trzecia.  Wyd. 
drugie.  8-ka,  str.  119.  Stanisławów,  1908. 
Nakł.  księg.  Albin  Staudaher  i Sp.  Warszawa, 
E.  Wende  i Sp.  kor.  1.20.  , 

Sohnitzler  Artur.  Gdy  się  duch  zamroczy. 
Nowele,  tłumaczył  Włodzimierz  Trąmpczyński. 
8-ka,  str.  64.  Warszawa,  1907.  Tania  Bibljo- 
teka  Nr.  19.  kop.  15‘ 

Sclavus  Wiesław.  Finis  Poloniae.  Wydanie 
drugie  uzupełnione.  8-ka.  str.  VIII -f  317.  Lwów, 
1908.  Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Połonieckiego. 

kor.  3 50. 

— Thalitha  Kurni.  8-ka,  str.  291.  Warsza- 
wa, 1907.  Nakł.  Kasy  Przezorności  i Pomocy 
Warszawskich  Pomocników  księgarskich.  Skł. 
głów.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa,  rb.  1.60. 

Sienkiewicz  Henryk.  Pieszo  przez  Czarny 
Ląd  (Listyz  Afryki).  II.  8-ka,  str.  53.  War- 
szawa, 1907.  Biblioteczka  Uniwersytetów  ludo- 
wyoh  Nr.  32.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa 

t.  I.  i II.  kop.  20. 

Stoiński  Stefan.  Rdza.  8-ka,  str.  154.  Kra- 
ków, 1907.  Gebethner  i Sp.  rb.  1.15. 

Swineburne  Charles  Algernon.  Atlanta  w Ka- 
lydonie.  Tragedja.  Z angielskiego  przełożył 
Jan  Kasprowicz.  8 ka,  str.  116.  Lwów,  1907. 
Nakł.  Tow.  Wyd.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  3.60. 


Szmyt  Józef.  Poezje,  raczej  rymy  oko-  i nie- 
okolicznościowe.  8-ka,  str.  232.  Poznań,  1907. 
Nakł.  księg.  B.  Chrzanowskiego.  m.  2. 

Verne  Juljusz.  Wyspa  tajemnicza.  Dzieło 
uwieńczone  przez  Akademię  francuską.  Prze- 
kład J.  Belejowskiej.  Wydanie  nowe.  2 tomy 
z illustracjami.  8-ka,  t.  I str.  291,  t.  11  str.  268. 
Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 

kor.  4. 

W.  F.  S.  W szponach  nędzników.  Listy 
14-letniej  pensjonarki,  zebrał . . . 8-ka,  str.  68. 
Warszawa,  1907.  Tania  Biblioteka  Nr.  17. 

kop.  15. 

Zeyer  Juljusz.  Wieczór  u Idalii.  Tłumaczyła 
z czeskiego  Julja  Kreczyńska.  8-ka,  str.  155. 
Warszawa,  1907.  Bibl.  Dzieł.  Wybór.  Nr.  500. 

kop.  25. 

Książki  dla  ludu. 

Bandurski  Wl.,  dr.  ks.  prałat.  „Miejmy  na- 
dzieję". Przemowa,  wygłoszona  25  marca  1905 
w kościele  Marjackim  w Krakowie  podczas  pa- 
trjotycznego  nabożeństwa  w 111  rocznicę  przy- 
sięgi Tadeusza  Kościuszki.  12-ka,  str.  28.  Kra- 
ków, 1907.  Nakł.  księg.  Lud.  K.  Wojnara. 

Cbomicz  Bolesław.  Budynki  ogniotrwałe  a 
tanie.  Poradnik  dla  gospodarzy  wiejskich.  Opra- 
cował i podał  do  druku  . . . 8-ka,  str.  60.  War- 
szawa, 1908.  Skł.  głów.  w księg.  Gebethnera 
i Wolffa.  kop.  30. 

Gensówna  F.  Rodzina  Ziemniaka,  przez 
8-ka,  str.  16.  Warszawa,  1907.  Skład  głów. 
w „Księgarni  Polskiej".  kop.  06. 

Junosza  Klemens.  Froim-zając.  8-ka,  str.  36. 
Warszawa,  1907.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa. 
Biblioteczka  Uniwersytetów  Ludów.  Nr.  22. 

kop.  08. 

Kraszewski  I-  J.  Łokietek  na  łożu  śmierci. 
Tatarzy  na  weselu.  8-ka,  str.  32.  Warszawa, 
1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G. 
Gehethner  i Sp.  kop.  6. 

— Z dziennika  starego  dziada.  8-ka,  str.  61. 
Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  kop.  6. 

— W oknie.  Nauczyciele  sieroty.  8-ka,  str. 
46.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  kop.  8. 

— Upiór.  8-ka,  str.  57.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebeth- 
ner i Sp.  kop.  10. 

Orzeszkowa  Eliza.  Gcdali.  Opowiadanie.  8-ka, 
str.  52.  Wilno,  1907.  Wydawnictwo  Ludowe 
Zygmunta  Nagrodzkiego.  Skł.  głów.  w księg. 
Józefa  Zawadzkiego.  kop.  5. 

Reymont  Władysław.  Pewnego  dnia.  8-ka, 
str.  w.  Warszawa,  1907.  Biblioteczka  Uni- 

wersytetów ludowych  Nr.  21.  Nakład  Gebeth- 
nera i Wolffa.  kop.  8. 

— Sąd.  8-ka,  str.  23.  Warszawa,  1907. 

Biblioteczka  Uniwers.  ludów  Nr.  18.  Nakł.  Ge- 
bethnera i Wolffa.  kop  6. 
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— Tomek  Baran.  8-ka,  str.  59.  Warszawa, 
1907.  Bibl.  Uniw.  ludów.  Nr.  20.  Nakł.  Ge- 
bethnera i Wolffa.  kop.  12. 

— W porębie  przy  robocie.  8-ka,  str.  27. 
Warszawa,  1907.  Bibliotecz.  Uniw.  ludowych. 
Nr  19.  Nakł.  Gebethnera  i Wotffa.  kop.  8. 

Rzewuski  Henryk,  hr.  Tadeusz  Rejtan  (z  pa- 
miątek JPana  Seweryna  Soplicy).  8-ka,  str.  24. 
Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  kop.  6. 

— Sawa.  Pan  Borowski.  (Z  pamiątek  JPana 
Seweryna  Soplicy).  8-ka,  str.  51.  Warszawa, 

1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G. 
Gebethner  i Sp.  kop.  10. 

Sokul8kl  Justyn.  Opowiadanie  o księciu  Józe- 
fie  Poniatowskim  dla  ludu  i młodzieży.  16-ka, 
str.  32.  Stanisławów,  1907.  Nakł.  Romana  Ja- 
sielskiego. h.  10. 

Sosińska  F.  Syn  pułku.  8-ka,  str.  16.  War- 
szawa, 1907.  Skład  głów.  w „Księgarni  Pol- 
skiej“.  kop.  6. 

Starkel  Romuald.  Szanuj  ojców  spuściznę! 
Powiastka  z życia  ludu  wiejskiego.  4-ka,  str. 

37.  Lwów,  1907.  Nakł.  polsk.  Tow.  pedago- 
gicznego. Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  War- 
szawa, Gebethner  i Wolff.  h.  50. 

Wehrowa  Marja.  Pierwsze  czytania  dla  do- 

rosłych. Ułożyła  ...  II.  8-ka,  str.  144.  War- 
szawa, 1907.  Nakł.  Gebeth.  i Wolffa,  kop.  30. 

Publicystyka. 

Bendlewlcz  Stanisław.  Kobieta  wobec  zarob- 
kowości  i przemysłu  (Z  cyklu  odczytów).  16-ka, 
str.  16.  Poznań,  1907.  Księg.  B.  Chrzanów-  ! 
skiego.  fen.  20. 

— Z wycieczki  wakacyjnej.  (Z  cyklu  odczy- 
tów). 16-ka,  str.  32.  Poznań,  1907.  Księg. 
B.  Chrzanowskiego.  fen.  26.  ; 

Bratkowski,  ks.  T.  J.  O ś.  p.  Henryku  Jor- 
danie j d.  18  maja  1907.  8-ka,  str.  8.  Kra-  I 
ków,  1907.  Nakł.  autora. 

— Do  Sodalisów.  8-ka,  str.  12.  Kraków, 
1907.  Nakł.  autora. 

— Pamięci  Władysława  Tarnowskiego.  8-ka,  : 
str.  20.  Kraków,  1907.  Nakł.  autora.  (Prze- 
mówienie na  pogrzebie). 

Broszura,  zawierająca  7 grzechów  głównych 
w dzisiejszej  Polsce,  których  każdy  Polak  wy- 
strzegać się  powinien,  i — jak  żyć.  Wydana 
przed  Edmunda  Czarnomskiego.  8-ka,  str;  23. 
Kraków,  1907.  Nakł.  autora. 

Cicimirski  Grzegorz.  Polacy  na  Bukowinie 
i zadania  oświatowe  T.  S.  L.  8-ka,  str.  32. 
Kraków,  1907.  Nakł.  T.  S.  L.  w Czcmiowcach. 

Ebner  Feliks.  Kawalerskie  grzeszki.  (Przy- 
czynek do  moralności  mężczyzn).  Wydanie  dru- 
gie. 8-ka.  str.  61.  Warszawa,  1907.  „Księ- 
garnia Powszechna-  kop.  50. 

Gorozewski  Józef.  Reforma  sejmu.  Stani-  i 
sławów,  1907.  Nakł.  autora.  h.  40. 

Grabski  Władysław.  Koło  polskie  w drugiej 
izbie  państwowiej  rosyjskiej  wobec  potrzeb  na- 


szego ludu  wiejskiego.  Sprawozdanie  . . . 8-ka, 
str.  24.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  Gebethner 
i Wolff.  kop.  10. 

Jastrzębowski  Janisław.  Precz  z mięsożerstwem! 
Praktyczne  wskazówki  dla  naszych  „postępow- 
ców- do  wyzyskania  drożyzny  mięsa  w celu  du- 
chowego odrodzenia  narodu  polskiego.  8-ka, 
str.  77.  Kraków,  1907.  Nakł.  autora  kor.  1.50. 

Kulczyokl  Ludwik.  Narodowa  demokracja. 
8-ka,  str.  28.  Warszawa,  1907.  Wydawnictwo 
„Przeglądu  społecznego*.  kop.  20. 

Moszyński  Jerzy.  Bankructwo  polityki  naro- 
dowej demokracji  w drugiej  Dumie.  8-ka.  str. 

139.  Kraków,  1907.  Nakł.  autora.  Księg.  G. 

Gebethnera  i Sp.  kor.  1.20. 

Niemirowicz  Danczenko.  Czujni,  odważni  i 
silni!  Z dziejów  ruchu  wolnościowego.  I.  Pro- 
myczek.  8-ka,  str.  106.  Warszawa,  1907. 
Wydawn.  .Dziennika  Powszechnego".  Skł.  gł. 
w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  30. 

Niemojew8ki  Andrzej.  Objaśnienie  katechiz- 
mu. 16-ka,  str.  64.  Warszawa,  1907.  Wyd. 
„Myśli  Niepodległej14.  8-ka.  Warszawa,  1907. 

kop  15. 

Obserwator.  Jakich  posłów  powinniśmy  mieć 
w parlamencie  i sejmie?  8-ka,  str.  32.  Stani- 
sławów, 1907.  Nakł.  autora.  G.  Gebethner  i Sp. 
w Krakowie.  h.  40. 

Pannekoek,  A.,  dr.  W państwie  przyszłości. 
Tłumaczył  z niemieckiego  St.  S.  8 ka,  str.  24. 
WTarszawa,  1907.  Nakładem  „Przeglądu  spo- 
łecznego". kop.  15. 

Rowiński  Stanisław,  dr.  Ideały  i cele  so- 
kolstwa polskiego.  8-ka,  str.  23.  Kraków,  1907. 
Nakł.  autora. 

Rozkazy  i wskazówki  na  zlot  sokoli  okręgu 
krakowskiego  w Cieszynie  dn.  2 czerwca  1907. 
16-ka,  str.  20.  Kraków,  1907. 

Suligowski  Adolf.  Warszawa  i jej  przedsię- 
biorstwa miejskie.  Napisał . . . 8-ka,  str.  100. 
Warszawa.  1903.  Skład  główny  w księg.  Ge- 
bethnera i Wolffa.  kop.  80. 

Ułaszyn  Henryk.  Druga  i ostatnia  odpowiedź 
p.  Stanisławowi  Eljasz-Radzikowskiemu  z powo- 
du Jego  „Obrony*1,  rozpoczynającej  się  od  słów: 
„Sprawa  dość  dawna**  (por.  Lud.  t.  XII,  1906). 
Nadbitka  „Ludu*  zt.  I r.  1907.  8-ka,  str.  5. 
Lipsk,  1907. 

Zdziarski  Stanisław,  dr.  Bez  nadziei  jutra... 
Dwa  miesiące  obrad  Dumy  państwowej.  8-ka, 
str.  29.  Kraków,  1907.  Nakł.  autora. 

— Dżingis-Chan  zmartwychwstały.  8-ka,  str. 
16.  Kraków,  1906. 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo. 

Chrząszcz  Tadeusz.  Wina  owocowe,  pod- 
ręcznik dla  szkół  rolniczych  i praktyków.  Na- 
pisał . . . Wydawnictwo  subwencjonowane  przez 
wydział  krajowy.  8-ka,  str.  V-f-206.  Kraków- 
Warszawa,  1907.  Gebethner  i Wolff.  rb.  1.30. 
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Chrząszcz  Tadeusz  i Sokołowski  Jan.  Bada- 
nia w gorzelnictwie.  Podręcznik,  przeznaczony 
dla  właścicieli  gorzelń,  gorzelników,  oraz  kon- 
troli technicznej  gorzelń  i drożdżarń.  2 51 
rycin  w tekście.  8-ka,  str.  173.  Lwów,  1907. 
Nakł.  autorów.  G.  Gebethner  i Sp.  w Krako- 
wie. kor.  3.60. 

Gątkiewicz  Antoni.  Własna  ocena  i kontrola 
pracy  zawodowej  w gorzelni.  8-ka,  str.  87. 
Czempiń,  1907.  m.  1.50. 

Jastrzębski  Zdzisław.  Podręcznik  do  ocenia- 
nia lasu.  8-ka,  str.  67.  Przemyśl,  1907.  Nakł. 
księg.  A.  Juszyńskiego.  kor.  1.60. 

Maciejewski  Jan.  Drzewa  owocowe  krzacza- 
ste. Praktyczny  opis  ich  hodowli.  Napisał . . . 
delegowany  w latach  1905  i 1906  zagranicę 
przez  Warszawskie  Towarzystwo  Ogrodnicze 
w celach  zbadania  tej  hodowli.  8-ka,  str.  215. 
Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg.  E.  Wen- 
de  i Sp.  rb.  1.50. 

Marszałkowicz  Jan.  Indywidualne  żywienie 
krów  dojnych.  Wyd.  II.  poprawione  i powięk- 
szone. 8-ka,  str.*  67.  Lwów,  1907.  kor  1. 

Plantacje,  ogrody  i urządzenia  ogrodowe 
miejskie  w Krakowie.  8 ka,  str.  12.  Kraków,  1907. 

Sempołow8ki  A.,  dr.  Rośliny  motylkowe  pa- 
stewne. Z 6 rycinami.  Napisał . . . 8-ka,  str. 

79.  Warszawa,  1907.  Nakł.  księg.  E.  Wende 
i Sp.  Bibl.  Rolnika  Polskiego  VII.  kop.  30. 

Szaszkiewicz  Gustaw.  Chlewnia  zarodowa  ra- 
sy westfalskiej  w Rzemieniu.  8-ka,  str.  31.  Kra- 
ków, 1907. 

Szkółki  leśne  i ogrodowe.  Zassów  pod  Czar- 
ną. Wiosna  1907.  8-ka,  str.  92.  Kraków,  1907. 

Przemyśl  i handel. 

Bendlewicz  Stan.  Ośm  odczytów  dla  klas 
przemysłowych.  16-ka,  str.  104.  Poznań,  1907. 
Nakł.  księg.  B.  Chrzanowskiego.  fen.  30. 

Pawłowski  Antoni.  Nauka  rachunków  prze- 
mysłowych. Podręeznik  do  użytku  w szkołach 
przemysłowych  uzupełniających.  T.  I.  dla  kla- 
sy przygotowawczej.  8-ka,  str.  52  Lwów,  1906. 
Nakł.  autora.  kor.  1. 

— Tom  II.  dla  klasy  pierwszej.  8-ka,  str.  78. 
Lwów,  1906.  Nakł.  autora.  kor.  1.25. 

— T.  III.  dla  klasy  drugiej.  8-ka,  str.  59. 
Lwów,  1906.  Nakł.  autora.  kor.  1. 

Preiss  Teofil.  Książkowość  pojedyńcza  i po- 
dwójna dla  kupców  i przemysłowców  z prakty- 
cznemi  przykładami  i dodatkami:  żurnal  amery- 
kański, szcmatyczne  przedstawienie  zamknięcia 
książek.  Do  wykładów,  nauki  i praktyczego 
użytku  opracował...  Wyd.  II.  8-ka,  str.  141. 
Poznań,  1907.  m.  3. 

Spis  wyrazów  z budownictwa,  przeznaczonych 
do  II.  tomu  „Technika1*.  8-ka,  str.  32.  Kra- 
ków, 1907.  Nakł.  Komitetu  red.  „Technik*1. 


Zawadzki  M.,  dr.  Kilka  uwag  o organizacji 
handlu  bydłem  rzeźnem.  Odczyt,  wygłoszony* 
przez ...  na  walnem  zebraniu  c.  k.  Towarzy*- 
stwa  rolniczego  krakowskiego  dn.  16  kwietnia 
1907.  8-ka,  str.  29.  Kraków.  1907. 

Varia. 

Kalendarz  studencki  na  rok  szkol.  1908  (od 
1 września  1907  do  31  sierpnia  1908).  Rocznik 
13.  16-ka,  st  109.  Lwów,  1907.  Nakł.  St. 

; Kóhlera.  h.  50. 

Kalendarzyk.  Krakowski . . . kolejowy,  ważny 
od  1 sierpnia  1907.  16-ka,  str.  16.  Kraków,  1907. 

Noskowicz  M,  Serdeczna  rozmowa  kwiatami 
dla  zakochanych.  8-ka,  str.  119.  Poznań,  1907. 
Nakł.  księg.  B.  Chrzanowskiego.  fen.  40. 

Trefniś,  kalendarz  humorystyczny  na  rok  prze- 
stępny 1908.  8-ka,  str  64.  Warszawa,  1907. 
„Księgarnia  Nakładowa  Alfreda  Zonera.  k.  20. 

Dzieła  Polaków  i o Polsce  w języ- 
kach obcych. 

Bromowłcz  Józet.  Anregungen  zu  Selbstko- 
stenberechnungen  im  Betriebe  stehender  Eisenbah- 
nen  und  Grundlage  fur  die  Bildung  der  Eisen- 
bahntarife  nebst  Kontrolle  der  Betriebsausgaben. 
8-ka,  str.  88.  Wiett,  1907. 

Frydrychowicz  Romuald,  dr.  Geschichte  der 
Cistercienserabtei  Pelplin  und  ihre  Bau-  und 
Kunstdenkmaler.  Nach  historischen  Quellen  be- 
arb.  v...  Mit  109  Abbildungcn  u.  zwei  Karten- 
skizzen.  8-ka,  str.  XXVI  -f-  638.  Dusseldorf, 
1907.  m.  15.60. 

Ippold  Julius  und  Stylo  Adolf.  Deutsches  Le- 
scbuch  Kir  die  oberen  Klassen  der  galizischen 
Mittelschulen.  3.  Teil.  Siebcnte  Klasse.  8-ka, 
str.  Vlli-|-416.  Lemberg,  1907.  kor.  4.60. 

Jentys  Etienne.  Sur  les  methodes  de  dosage 
de  1'acide  phosphorique  soluble  dans  les  scories. 
Par  . . . professeur  a l’universite.  8-ka,  str.  27. 
| Cracovie,  1907. 

Karpiński  A.  und  Niklewskl  Br.  Ober  den 
Einfluss  organischer  Verbindungen  auf  den  Ver- 
' lauf  der  Nitrifikation  in  unreinen  Kulturen.  Cra- 
covie,  1907. 

Kulczyński  VI.  Fragmenta  arachnologica,  V. 
8-ka,  str.  570  — 596.  Cracovie,  1907. 

Lukasiewicz  Nikolaus  v.  Die  Lagę  der  Pfer- 
dezucht  in  Galizien  in  Bczug  auf  die  Remon- 
tierung  in  Ósterreich.  8-ka,  str.  24.  Wien,  1907. 

h.  60. 

Zimmermann  Kazimierz.  Die  „Bank  Przemy- 
słowców**  z G.  m.  b.  H.  in  Posen,  ihre  Griin- 
dung,  Entwickelung  und  Bedeutung  im  Rahmen 
des  Verbandes  der  Gewerbs-  und  Wirtschafts- 
genossenschaften  im  Grossherzogtum  Posen  und 
I Westpreussen.  8-ka,  str.  148.  Posen,  1907.  m.  4. 


Redaktor  i Wydawca  Andrzej  Turkuł. 
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Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 

w Księgarni  E.  WENDE  i w Warszawie: 


Brzozowski  Stanisław.  FRYDERYK 
NIETZSCHE.  (Literatura  i Sztuka.  Mo- 
nografie t.  VI).  Cena  kop.  40. 

Delie  O razie  M.  B.  MIŁOŚĆ  I INNE  OPO- 
WIADANIA. Tłumaczyła  Ewa  Abrano- 
wiczowa.  Wydanie  drugie.  Cena  k.  80. 

Oomultcki  Wiktor . SCHADZKA.  Poemat 
staro- warszawski.  Cena  kop.  60. 

Oorkij  Maksym.  WAREŃKA  OLESSÓW- 
NA.  Przekład  Henryka  Salza.  Cena  k.  50. 

Księga  pamiątkowa  zjazdu  b.  wychowań- 
ców  b.  Szkoły  Głównej  Warszawskiej 
w 40- tą  rocznicę  jej  założenia.  Cena  rb.  3. 

Leszczy c Zbigniew . HERBY  SZLACHTY 
POLSKIEJ.  Z przedmową  Wacława  Gą- 
siorowskiego.  Tom  I,  zt.  I.  Cena  rb.  1.50. 

Orłowski  Bolesław.  F.  BRUNETIERE 
I EWOLUCYONIZM  W BISTORJ1  LI- 
TERATURY. Cena  kop.  30. 

Pozzi  S.  GINEKOLOGJA  KLINICZNA 
I OPERACYJNA  z 385  rysunkami 
w tekście.  Tłumaczył  z IV  go  wydania 
D-r  med.  Zygmunt  Monsiorski.  Tom  I. 

Cena  rb.  6 k.  50. 

Rittner  Tadeusz.  W MAŁYM  DOMKU. 
Dramat  w trzech  aktach.  Cena  kop.  80. 


Salz  Henryk.  KWIAT  BAGNA.  STYPA. 
Szkic  powieściowy.  Wydanie  drugie. 

Cena  kop  80. 

Sienkiewicz  Henryk.  NA  POLU  CHWA- 
ŁY. Powieść  historyczna  z czasów  Kró- 
la Jana  Sobieskiego.  Cena  rb.  1.80. 

Sta/fe  Baronowa.  ZWYCZAJE  TOWA- 
RZYSKIE. Przekład  z francuskiego.  Wy- 
danie drugie.  Przejrzał  i opracował 
Mieczysław'  Rościszewski.  Cena  rb.  1.50. 

Swinebume  Algernon  Charles  ATALANTA 
W KALYDONIE.  Tragedja  Z angiel- 
skiego przełożył  Jan  Kasprowicz. 

Cena  rb.  1 k.  50. 

Samolewicz  Zygmunt  D-r.  ĆWICZENIA 
ŁACIŃSKIE  DLA  KLASY  I.  Opraco- 
wane przez....  Wydanie  piąte. 

Cena  w oprawie  kop.  60. 

Tołstoj  Lew  Hr.  SONATA  KREUZEROW- 
SKA.  Cena  kop.  60. 

Wierzbowski  Teodor.  RAPORTY  GENE- 
RALNYCH WIZYTATORÓW  Z LAT 
1774—1782.  Wydał.... 

Cena  kop.  60. 

Wolski  N.  E OBRONA  RODZINY- 

Cena  kop,  45. 

Zwilkoński  Franciszek.  STRAJK.  Kome- 
dya  w jednym  akcie.  Cena  kop.  60. 


Dobra  egzystencja! 


Bez  konkurencji! 


Do  sprzedania  zaraz  lub  później 


i skład  materjałów  piśmiennych 

z obrotem  Rb.  15000  rocznie,  z powodu  zmiany  stosunków  familijnych.  Obszer- 
ny lokal  Rb.  240  rocznie.  — Oferty  proszę  składać  w Redakcji  „Książki*  dla 

,,  Prometeusza14. 


f 


Digitized  by  GoogM 


I 


Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka  otrzymała  na  skład  główny 

Łeszczyca  Zbigniewa 

HERBY  SZLACHTY  POLSKIEJ 


Z PRZEDMOWĄ  WACŁAWA  OĄSIOROWSKIEOO. 

Tomu  1 zeszyt  I zawiera  oprócz  tekstu  cztery  tablice  koloro- 
we z herbami. 

rj,  rj,  *J»  Cena  rt>.  3-  ls.  50. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


(Ostatnia  Nowość! 


SCHADZKA 

Poemat  staro-warszawski 

Wiktora  Gomułickiego. 

Cena  kop.  60. 

Nakładem  księgarni  E.  WENDE  i S‘ka 


Do  nabycia  we  wszystkich 
księgarniach. 


KSIĘOARNIA 

E.  WENDE  i S-ka 

poleca  - - 


WEWNĘTRZNE  * 

: DZIEJE  POLSKI 


(Zarys  rozwoju 

społecznego  i ekonomicznego) 

Kazimierza  Rakowskiego. 
Cena  rb.  1 k.  60. 


Do  nabycia  we  wszystkich 
księgarniach. 


Digitizsd  by  Google 


i 


Na  składzie  głównym  w księgarni  E.  WENDE  i Sp. 

NA  POLU  CHWAŁY 

Powieść  historyczna  z czasów  Króla  lana  Sobieskiego 

HENRYKA  SIENKIEWICZA. 

Cena  r*b»  fl  k.  80.  Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


CZASOPISMO  KWARTALNE 
POŚWIĘCONE  HIST0RJ1  1 KRYTYCE 
LITERATURY  POLSKIEJ 

WYDAWANE  PRZEZ  TOWARZYSTWO  LITE* 
=======  RACKIE  ====== 

Imienia  Adama  Mickiewicza 

pod  redakcją  Tadeusza  Piniego. 

Prenumerata  roczna  Rb.  6. 


! ! Książka  na  czasie ! ! 


ADOLF  PRINS 

Generalny  Inspektor  w Belgijskiem  Miui- 
sterjum  Sprawiedliwości,  Profesor  Uniwer- 
sytetu w Brukseli. 

O DUCHU 


Przełożyła  i francuskiego  Emilja  Leszczyńska. 


Lwów  — Warszawa,  1907. 

= Cena  rb.  I k.  40. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Na  składzie  głównym  w księgarni  E.  WENDE  i Sp. 

Józefa  Malanów icza 

KREŚLENIE  GEOMETRYCZNE  -4^ 

. . E'y-  i jego  praktyczne  zastosowania 

Cena  kop.  60.  Do  nabycia  we  wszystkich  księgi- rn.  z . 


Digitizer  byGooglt 


„Nowa  Gazeta” 


ORGAN  POSTĘPOWY  i DEMOKRATYCZNY, 


POŚWIĘCONY  POLITYCE, 
EKONOMICZNYM,  ORAZ 


SPRAWOM  SPOŁECZNYM, 
LITERATURZE  i SZTUCE. 


Wychodzi  2 razy  dziennie. 


Doborem  artykułów,  wszechstronnością  inforrnacyj,  całym  zgoła  gatun- 
kiem treści,  „Nowa  Gazeta*-  stanęła  na  poziomie  najwybredniejszych  wymagań 
nowoczesnych. 

„Nowa  Gazeta44  ma  objętość  numerów  tak  obszerną,  iż  obfitością  treści 
przewyższa  wszystkie  pisma,  dotychczas  wychodzące  w Warszawie. 

„Nowa  Gazeta**  zawiera  samodzielny  dodatek  p.  n.  „Gazeta  Handlowa”, 
zastępujący  dawną  „Gazetę  Handlową**.  Jost  to  wyczerpująca  kronika  wszyst- 
kich inforrnacyj  ekonomicznych  oraz  zbiór  ostatnich  ceduł  giełdowych  i targo- 
wych. Do  numerów  niedzielnych  dołączane  są  dodatki: 


literacko- artystyczny 


„LITERATUBA  i SZTOK*"  JillK*  i ŻYCIE  '* 


Odcinek  „Nowej  Gazety*  zawiera  powieść  STEFANA  ŻEROMSKIEGO 

p.  n.  „ DZIEJE  GRZECHU  

Prenumerata  wynosi;  miejscowa:  rocznie  rb.  9,  półrocznie  4 50,  kwartalnie  rb.  2.25,  miesięcznie  kop.  75, 
a nadto  10  kop.  miesięcznie  za  odnoszenie;  na  prowincgi:  rocznie  rb.  11,  półrocznie  rb.  5.50, 
kwartalnie  rb.  2.75,  miesięcznie  rb.  1;  sa  granicą:  rocznic  rb.  16,  półrocznie  rb.  8,  kwartalnie 

rb.  4,  miesięcznie  rb.  1.45. 

Główna  Administracya  i Kantor  Warszawa  — ulica  Szpitalna  10. 


Telefonu  .Na  82  76.  — Nadto  filie. 


n Nakładem  Ksi^gretmi  E.  WENDE  i S-ka 

opuściła  prasę 


GINEKOLOGIA 


KLINICZNA  i OPERACYJNA 


z;  385  rysunkami  w tekście. 

Snrt77 I Profesor  ginekologji  na  wydziale  lekarskim  w Paryżu, 
. I I chirurg  szpitala  Broca,  członek  Akademji  lekarskiej. 

Przy  współpracownictwie  F.  JAYLE’A. 


Tłumaczył  z lY-go  wydania  D-r  Zygmunt  Monsiorski.  (□)  (□ 

To m X.  Cena  rTo.  ©.BO. 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


KSIĘGARNIA 

E.  WEN  DE  i S“  (Hi2  i turkuł) 

w Warszawie 

wydała  i wysyła  na  każde  żądanie  franco: 


KATALOG  NAKŁADOWY  I KOMISOWY,  DZIEŁ  NAUKOWYCH  I BELE- 
TRYSTYCZNYCH, ORAZ  PODRĘCZNIKÓW  SZKOLNYCH,  Z DODATKIEM 
NAJPOPULARNIEJSZYCH  UTWORÓW  MUZYCZNYCH. 


c 


Do  katalogu  włączono  złożone  na  składzie  głównym  wydawnictwa  firm: 

H.  ALTENBEROA  (Lwów),  B.  POŁONIECKIEGO  (Księgarnia  Polska, 
Lwów),  A.  FIEDLERA  (Poznań),  D.  E.  FRIEDLEINA  (Kraków),  K.  ST. 
JAKUBOWSKIEGO  (Lwów),  ST.  KAVKA  (Kraków),  ST.  KELLERA 
(Lwów),  K.  KOZŁOWSKIEGO  (Poznań),  MANISZEWSKIEGO  i MEIN- 
HARDTA  (Lwów),  T-WA  AKC.  S.  ORGELBRANDA  SYNÓW  (Warszawa), 
W.  PODWIŃSKIEGO  (Warszawa),  „PRZEWODNIKA  ZDROWIA14  (Berlin), 
„SŁOWA  POLSKIEGO44  (Lwów),  A.  STAUDACHERA  i S-ki  (Stanisławów), 
TOWARZYSTWA  WYDAWNICZEGO  (Lwów),  POLSKIEGO  TOWARZY- 
STWA NAKŁADOWEGO  (Lwów),  TOWARZYSTWA  NAUCZYCIELI  SZKÓŁ 
WYŻSZYCH  (Lwów), TOWARZYSTWA  DLA  POPIERANIA  NAUKI  POLSKIEJ 
(Lwów),  FELIKSA  WESTA  (Brody),  W.  W1EDIOERA  (Warszawa),  NAKŁADY 
B.  WYCHOWAŃCÓW  SZKOŁY  HANDLOWEJ  IM.  L.  KRONENBERGA, 

oraz  WYDAWNICTWA  Z ZAPOMOGI  KASY  IMIENIA  D-RA  JÓZEFA  MIANOWSKIEGO. 


) 


C 


Katalog  ten,  jedyny  ze  względu  na  obfitość  materjalu  zebranego 
z okresu  ostatnich  lat  z trzech  zaborów  — poleca  się  szcze- 
gólniejszej uwadze  przed  każdorazowem  nabywaniem  książek. 


ZAMÓWIENIA  KSIĘGARNIA  WYKONYWA  ODWROTNĄ  POCZTĄ, 
UDZIELA  CHĘTNYCH  WSKAZÓWEK  W ZAKRES  KSIĘGARSTWA 
I WYDAWNICTWA  WCHODZĄCYCH. 


Zniżenie  ceny:  „SŁOWNIKA  GEOGRAFICZNEGO  DAWNYCH  ZIEM  POL- 
SKICH i INNYCH  KRAJÓW  SŁOWIAŃSKICH'  wielkich  tomów  16 
za  komplet  rb  40,  — cena  dawniejsza  rb.  82. 


Druk  Rubirazewikiego  i Wrotnowskieffo.  Warszawa,  Wiodztmiei 


Digitized 


Nr.  11. 


Rok  7. 


' Warszawa , dnia  15  JĆi stopa  da  1907  r. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i bibliografii  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  J.  K.  KOCHANOWSKIEGO. 


Adrea  Redakcji  i Administracji 

Księgarnia  E.  WENOE  I S-ka,  Krakowskle-Przedmlełoln  9. 


Prenumerata  wynosi: 

w Warszawie  rocznie  rb.  2,  na  prowincji  I w Cesarstwie  rb.  2.50. 


TREŚĆ.  Krytyka:  Babiaczyk  Adam,  Lexi- 
kon  zur  Altpolnischen  Bibel;  Bełza  Wła- 
dysław, Dzieci  polskie  w dawnych  czasach; 
Chodecki  Władysław,  Higjena  domowa  ucznia 
szkół  średnich;  Dubiecki  Marian,  Romuald 
Traugutt  i jego  dyktatura;  Finkel  Ludwik 
<ir.,  Bibljografja  Historji  Polskiej;  Gawale- 
iciczówna  Gustawa  (Toporczanka),  Listki; 
Grabski  Władysław,  Wywłaszczeuie  folwar- 
ków i program  reform  rolnych;  Gruszecki 
Ir/ ar,  Bojownicy;  Haman  ks.,  Rozmyślania 
na  wszystkie  dni  roku;  Irzykowski  Karol 
i Mohort  Henryk,  Dobrodziej  złodziei;  Jano- 
wski L.,  Politiczeskaja  diejatielnost’  Pietra 
Skargi;  Koskowski  Bolesław,  Polityka  Gmin- 
na, Król  Leon  i Papierkowski  Emil,  Wzory 
i formuły  matematyczne,  Kruszyński  Józef 
ks.,  Wykład  Ewangielji  według  św.  Marka; 
Lieder  Rolicz  Wacław,  Pieśni  Niepodległe; 
Łuskina  Eica  i Stępowski  Leon,  Szopen,  sztu- 


ka popularna;  Masanowski  A.,  Stanisław  Wy- 
spiański; Męczkotaska  Teodora',  Szkoły  miesza- 
ne; Morstin  Ludwik  Hieronim , Pieśni;  Rewitii - 
i ski  Stanisław,  Pogadanka  o narzędziach  . . . 
niezbędnych  w gospodarstwie  wiejskiem; 
Riesser  dr.,  Historja  rozwoju  wielkich  ban- 
ków niemieckich;  Rundsztejn  Szymon,  O skut- 
kach karnych  zerwania  umowy  pracy;  Słoń- 
ski Edward , Bezimieńce;  Sprawy  szkolne 
i wychowawcze  (Odczyty  w Warsz.  Tow. 
Higienicznem);  Sygiety/iski  Maksymiljan 
Gierymski;  Szczawiński  Z.  i Kamitlski  S.,  Teo- 
rya  arytmetyki;  Szpotafiski  Stanisław,  Lud 
Polski;  Tenże,  Początki  polskiego  socjalizmu; 
Tetmajer- Przerwa  Kazimierz,  Wybór  poezji 
(nowy);  Wawrzeuiecki  M.,  Bócklin  o sztuce; 
Wiśniewska  M.,  Przystępny  sposób  naucze- 
nia się  języka  angielskiego.  Pod  prasą.  Ne- 
krologja.  Kronika.  Czasopisma.  Bibljografja. 

Ogłoszenia. 


KĘYTYKA. 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Hamon  ksiądz.  Rozmyślania  na  wszystkie 
dni  roku  do  użytku  kapłanów  i osób  świe- 
ckich. 2 tomy.  Tłumaczenie  z francuskiego. 
Wydanie  nowe.  8-ka,  t.  I sir.  617,  t.  II  str.  567. 
Warszawa  1907.  Cena  za  2 t.  rb.  3. 

Rzecz  ta  została  wydana  poraź  pierwszy 
po  polsku  w 1895  r.  w 4 tomach;  obecnie 
wychodzi  poraź  drugi.  Dawno  uznana 
jest  za  doskonałą,  jako  pomoc  w rozmy- 
ślaniach. Na  tle  tajemnic  religijnych  i ży- 
ciorysów Świętych,  podaje  autor  całokształt 
życia  sprawiedliwego  bogato  uwzględnia- 


jąc pierwiastek  psychologiczny.  Treść  krót- 
ka, zwięzła,  jasna,  bez  wzdychań  i patosu, 
pobudza  do  głębokiej  pobożności.  Książka, 
dawno  już  przemyślana  przez  niejednego— 
sama  się  zaleca. 

Ks.  Szkopowski. 

Kruszyński  Józef,  k8.  Wykład  ewangclji  we- 
dług św.  Marka.  8-ka,  str.  86.  Włocławek  1906. 
Cena  kop.  35. 

Niewielka  ta  książeczka  podaje  rozbiór 
wszechstronny  ewangelji  Markowej,  bo  — po- 
cząwszy od  wiadomości  o autorze,  o miej- 
scach i osobach,  wspomnianych  w ewan- 
gielji, z uwzględnieniem  tradycji— a skoń- 
czywszy na  streszczeniu  i komentarzu,  do- 
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tyczącym  ewangieiji.  Mamy  tu  wszystko  co 
się  o niej  da  powiedzieć.  Tylko  te  pytania 
na  końcu!?  Dla  kogo  są  one  przeznaczone 
i jaki  ich  cel?  — nie  rozumiem.  Także  od- 
miana niektórych  imion  własnych  wadliwa,  j 
Pozatem  książeczka  przyda  się  każdemu, 
kogo  interesuje  Pismo  Św.  Dla  prefektów  i 
jest  ona  wprost  konieczna. 

Ks.  Szkopotcski. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Król  Leon  I Papierkowskl  Emil.  Wzory  i for- 
muły matematyczne,  zastosowane  do  użytku 
uczniów  wyższych  klas  szkół  średnich  (15  figur 
w tekście  i.  Nakład  Maniszewskiego  i Meinharta, 
Lwów  1907,  str.  138.  Warszawa,  E.  Wende 
i Sp.  Cena  rb.  1. 

Księgarnia  Maniszewskiego  i Meinharta 
wzięła  sobie  widocznie  za  zadanie  dostarcze- 
nie szeregu  repetitorjów  z rozmaitych  dzia- 
łów nauki  gimnazjalnej.  O jednym  z tych 
repetitorjów,  a mianowicie  o repetitorjum 
algiebry  E.  Urbańskiego  pisaliśmy  w zeszy- 
cie majowym  „Książki"  tegorocznej.  Obecnie 
nie  dziwi  nas,  że  krytyka  musiała  wówczas  ] 
wypaść  niepochlebnie,  bo,  jak  widzimy  l 
z ogłoszenia  księgarni,  ten  sam  p.  Urbański 
wydal  repetitorja  gramatyki  języka  łaciń- 
skiego, gramatyki  języka  greckiego,  historji 
starożytnej,  teorji  literatury,  a nadto  tabelę 
królów  polskich.  Oczywiście,  przy  takiej  uni- 
wersalności, trudno  o doskonałość  w każdej 
dziedzinie.  Dla  nas  jest  ważnym  to,  że  księ-  i 
garnia  Maniszewskiego  i Meinharta,  wyda- 
jąc „Bibljotekę  Repetitorjów",  nie  powierza 
opracowania  poszczególnych  działów  specja- 
listom, lecz  puszcza  je  w entrepryzę  zbioro- 
wą, co  dyskredytuje  wydawnictwo. 

Mamy  przed  sobą  książkę,  należącą  do 
tej  samej  kategorji  repetitorjów.  Zakres  j 
książki  jest  bardzo  szeroki,  obejmuje  bo- 
wiem: algiebrę,  gieometrję  elementarną  łącz- 
nie z trygonometrją  płaską  i kulistą, 
oraz  gieometrją  analityczną  płaską  (zwaną 
w książce:  „analityką  płaską");  w dodat- 
ku znajdujemy  nieoznaczoności,  rozwinięcie 
ważniejszych  funkcji  na  szeregi  nieskończo- 
ne, oraz  tablice  wartości  niektórych  liczb. 
Zakres  ten  obliczony  jest  na  obszerny  wy- 
kład matematyki,  o wiele  obszerniejszy  od  | 
zwykłego  programu  szkół  Królestwa. 


W krytyce  książeczki  p.  Urbańskiego  wy- 
powiedzieliśmy się  sceptycznie  o znaczeniu 
wogóle  tego  rodzaju  wydawnictw  dla  ucz- 
niów szkół  średnich.  Praca  pp.  Króla  i Pa- 
pierkowskiego  bynajmuiej  nie  skłania  nas 
do  zmiany  poglądu.  Gdy  sobie  bowiem 
zadajemy  pytanie:  jakiż  pożytek  osiągnie 
uczeń,  któremu  damy  do  ręki  książkę  pp.  K. 
i P.,  nie  znajdujemy  odpowiedzi.  Gdyby 
książka  była  poprostu  wypisem  wzorów 
i główniejszych  twierdzeń,  może  byłaby 
ułatwieniem  dla  pamięci  przy  odszukiwaniu 
jakiogoś  szczegółu,  musiałaby  jednak  wów- 
czas być  o wiele  szczuplejsza.  Gdyby  nato- 
miast książka  miała  być  rodzajem  konspektu, 
winnaby  dać  zwięzły,  treściwy  przegląd 
całego  kursu  szkolnego  matematyki,  ujęty 
w formę  nadzwyczaj  ścisłą.  Książka,  którą 
mamy  przed  sobą,  nie  jest  aui  jednym,  ani 
drugim:  jak  na  „memorandum",  zawiera  zbyt 
i wiele  balastu  w postaci  przykładów  i obja- 
śnień, jak  zaś  na  „compendium**,  ma  za- 
wiele  tegoż  samego  balastu,  a zamało  wysło- 
wień defiuicji  i twierdzeń;  tekst  winienby 
zresztą  wtedy  być  zupełnie  inaczej  redago- 
wany: o wiele  ściślej  i zwięźlej. 

Wartość  książki,  problematyczną  samą 
przez  się,  obniża  nadto  mnóstwo  nieścisło- 
ści, które  znajdujemy  na  jej  kartach.  Prze- 
dewszystkiem  sam  tytuł:  „wzory  i formuły 
matematyczne"  uważamy  za  pleonastyczny, 
gdyż  „wzór"  jest  właśnie  spolszczeniem  cu- 
dzoziemskiej „formuły1*;  tytuł  nie  odpowiada 
zresztą  treści  książki,  która  nie  ogranicza 
się  na  samych  wzorach.  Dalej,  zaraz  na 
wstępie,  spotykamy  się  ze  zdaniami,  wypo- 
wiedzianemi  wprawdzie  w tonie  apodyktycz- 
nym, lecz  niemniej  bardzo  wątpliwemi  pod 
względem  ścisłości.  Czytamy:  „Kilka  jedno- 
ści, razem  wziętych,  daje  jakąś  liczbę**  (str.  5} 
(jakąś  ?);  liczba  l/i  "cale  nie  składa  się 
z „kilku  jedności,  razem  wziętych",  a więc 
określenie  podane  nie  jest  ogólne;  na  pozio- 
mie elementarnym  lepiej  jest  zaniechuć  zu- 
pełnie określeń  pojęć  ogólnych,  niż  dawać 
podobne  określenia  ryzykowne.  Dalej  czy- 
tamy w następnym  zdaniu:  „Jedność  ozna- 
cza zaś  część  wielkości,  a wielkość  znowu 
jest  wszystkim,  co  może  być  powiększone 
lub  pomniejszone,  albo  jako  takie  poipyśla- 
ne“  (str.  5).  Wyrzuciwszy  mącące  sens  „zaś" 
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i „znowu",  otrzymamy  zdunie  o brzmienia 
katechizmowym,  które  też  nie  wytrzymuje 
probierza  krytyki;  długość  stołu  np.  może 
być  pomyślana,  jako  większa  lub  mniejsza, 
a więc  długość  stołu  jest  wielkością,  a jed- 
nością jest  pewna  część  długości  stołu! 

Na  str.  7-ej  autorowie  wyliczają  7 pewni- 
ków, które  „są  podstawą  matematyki11,  "pod- 
czas gdy  sama  gieometrja  opiera  się  na 
większej  liczbie  pewników  (Hilbert  wylicza 
21  pewników  niezależnych,  służących  za 
podstawę  gieometrji  euklidcsowskiej).  Zau- 
ważyć wypada,  że  zdanie  „każda  wielkość 
jest  większa  od  którejkolwiek  z jej  części11 
nie  jest  ścisłe;  zdanie  to  będzie  pewnikiem, 
jeżeli  po  wyrazach  „każda  wielkość11,  doda- 
my „skończona11. 

Nieścisłemi  są  zdania:  na  str.  2l-ej:  „Sto- 
sunek zawsze  ma  tę  samą  wartość,  czy  go 
pomnożymy,  czy  podzielimy  przez  tę  samą 
liczbę";  na  str.  42-ej:  „Równanie  nie  zmie- 

nia swych  pierwiastków,  jeżeli  obie  jego 
strony....  pomnożymy  lub  podzielimy....  przez 
tę  samą  liczbę*. 

Na  str.  71  zuajdujemy  takie  zdanie:  „Je- 
żeli kierunek  ruchu  (punktu)  jest  w każdym 
miejscu  ten  sam,  linja  jest  prosta'.  Auto- 
rowie nie  spostrzegają,  że  dają  określenie 
per  idem;  oczywiście  bowiem  zdanie  „kieru- 
nek ruchu  jest  wr  każdym  miejscu  ton  sam11 
wyraża,  że  „punkt  porusza  się  po  linji  pro- 
stej11, przytoczona*  więc  cytata  orzeka,  że 
jeżeli  punkt  porusza  się  po  linji  prostej, 
to  ruch  jego  wytwarza  linję  prostą! 

Dr.  M.  Feldblum. 

Szczawiński  Z.  i Kamiński  S.  Teorja  arytme- 
tyki, oraz  zbiór  zadań  w zakresie  szkoły  śred- 
niej, opracowali . . . Część  wstępna.  Cztery 
działania  nad  liczbami  całkowitcmi,  str.  IV, 
103.  Część  1.  Liczby  wielorakie,  str.  115. 
Część  II.  Ułamki  zwyczajne  i dziesiętne,  str. 
151.  Część  III.  Stosunek,  proporcje  i reguła 
trzech,  str.  200.  8-ka.  Warszawa,  1907.  Na- 
kładem M.  Arcta.  Cena  cz.  1/IV  w kartonie 
rb.  2,15. 

O ile  podziałowi  podręcznika  na  cztery 
części,  z którychby  każda  zawierała  teorję 
w zakresie  jednej  klasy  szkoły  średniej  oraz 
zbiór  odpowiednich  zadań,  ze  względów'  pra- 
ktycznych przyklasnąć  należy,  o tyle  układ 
wspomnianego  wyżej  podręcznika,  jako  też 


sposób  opracowania,  szwankują  pod  każdym 
względem.  Autorowue  nie  uwzględniają  cał- 
kowicie programu,  opracowanego  przez  Ko- 
ło Mat.  Fiz.,  pomijają  wykład  przygotowa- 
wczy, zalecany  dla  klasy  wstępnej,  każą 
ośmioletniemu  dziecku  znać  już  dokładnie 
użytek  wszystkich  czterech  działań  przy  roz- 
wiązywaniu  zadań  na  liczby  pierwszej  setki, 
pierwszoklasistę  zasypują  ułamkami,  któ- 
rych zamierzają  nauczać  dopiero  w drugiej 
klasie;  trzymają  się  uznanych  za  zbyteczne 
stosunków  i proporcją  arytmetycznych;  zbyt 
szeroko  traktują  poszczególne  reguły;  pomi- 
jają tak  ważne  działy,  jak  rachunki  przy- 
bliżone oraz  potęgowanie  i pierwiastkowa- 
nie, któro  w zakresie  stopuia  drugiego  i trze 
ciego  z łatwością  się  dają  do  arytmetyki 
wprowadzić.  Co  do  przeniesienia  niektórych, 
cech  podzielności  z klasy  II  do  III,  oraz 
krótkiej  wzmianki  o rachunkach  w układzie 
niedziesiątkowym,  to  tych  odstępstw  od  utar- 
tej rutyny  nie  można  nazwać  fortnnnemi. 
Całość  sprawia  wrażenie  roboty  pośpiesznej, 
obliczonej  jedynie  na  spieniężenie  jej  z po- 
czątkiem nowego  roku  szkolnego,  bez  troski 
o bezładne  przeskakiwanie  z przedmiotu  na 
przedmiot,  niejednokrotne  wpadanie  w sprze- 
czność, nieścisłe  lub  nawet  błędne  określe- 
nia i rozumowania;  styl  niewyrobiony  oraz 
cały  szereg  błędów  drukarskich,  prócz  tych, 
które  na  doklejonych  kartkach  lub  w końcu 
tomików  wykazane  zostały.  Jedyne,  co  w ca- 
łym podręczniku  ma  wartość  prawdziwą,  to 
obfity  (w  liczbie  3200)  zbiór  zadań,  nie  wol- 
ny wprawdzie  od  usterek  (łatwo  zresztą  w [ja- 
dających w oko),  mogący  jednak  przynieść 
niemałą  pomoc  przy  nauczaniu  arytmetyki. 

.4.  Łapczeicice. 

Językoznawstwo,  filologja. 

Babiaczyk  Adam,  dr.  Leiicon  zur  Altpolni- 
sehen  liihcl  lió:")  (Sophienbibel,  Ausgabe  von 
Małecki),  bearbeiiet,  sowie  mit  einer  Text-kri- 
tischen  Einleitung  verscheu  von  . . . 8-ka,  str. 
354.  Wrocław,  1906. 

Najobszerniejszym  a zarazem  najważniej- 
szym zabytkiem  języka  polskiego  wieku 
XV-go  jest  Biblja  królowej  Zofji  albo  Bi- 
blja  szaroszpa tacka,  której  rękopis  pergami- 
nowy, w części  ocalały  od  zagłady,  prze- 
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chowuje  się  dotąd  w m.  Szarospataku  na 
Węgrzech.  Zabytek  ten,  obej mający  dziś 
pewne  tylko  działy  starego  testamentu,  wy- 
dany był  w r.  1870  przez  A.  Małeckiego  (we  1 
Lwowie)  podług  odpisu,  wykonanego  przez  i 
Fr.  Piekosińskiego.  Tekst  ogłoszony  zaopa-  j 
trzył  wydawca  jednocześnie  obszernym  wstę-  1 
pem,  oraz  „spisem14  wyrazów  staropolskich  i 
w tej  księdze  użytych.  Jednakże  słownik  } 
ten,  ułożony  wówczas  przez  Małeckiego,  dla  j 
badań  językowych  był  niewystarczający  i 
z powoda  swej  niedokładności  i zupełnego 
braku  cytat  przy  wyrazach.  Sporządzenie 
słownika  dokładnego  i wyczerpującego  po- 
zostawało przez  długie  lata  potrzebą  dla  ! 
badań  językowych  polskich  niezaspokojoną.  \ 
Obecnie  czyni  tej  potrzebie  zadość  piękna 
praca  p.  Babiaczyka,  ogarniająca  cały  ma- 
terjał  językowy,  w tekście  naszego  pomnika 
zawarty,  praca  wykonana  przy  pomocy  me- 
tody ściśle  naukowej,  jaką  autor  przyswoił 
sobie  podczas  kilkoletnich  studjów  pod  kie- 
runkiem prof.  Nehringa  we  Wrocławiu. 

W słowniku  tym  mamy  każdy  wyraz 
tekstu  Biblji  szaroszpatackiej  wytłumaczony 
naprzód  odpowiednim  wyrazem  niemieckim, 
obok  niego  przytoczono  cytaty  z różnych 
miejsc  zabytku  w pisowni  jego  oryginalnej, 
objaśnione  tekstem  łacińskim  wulgaty,  czę- 
sto także  zestawione  z przekładem  biblji  Le- 
opolity  (z  r.  1577),  niekiedy  i Wujka  (1599), 
a w wielu  razach  i z tekstami  przekładów 
staroczeskich.  Przy  takim  opracowaniu  sło- 
wozbioru  niejedno  wyrażenie,  dotychczas 
ciemne  i niezrozumiałe,  zostało  należycie 
wyjaśnione,  a cały  materjał  językowy  naj- 
starszej biblji  polskiej,  systematycznie  upo- 
rządkowany i umiejętnie  objaśniony,  stał 
się  teraz  dostępnym  dla  badań  nad  staro- 
polszczyzną. 

Sam  słownik  poprzedził  autor  rozprawą 
krytyczną  (str.  71)  o przekładzie  biblji.  Jest 
to  zarazem  rozprawa  doktoryzacyjna  autora 
(w  osobnej  także  odbitce).  Wykazuje  w niej 
bardzo  liczne  glosy  czyli  wyrazy  pojedyń- 
cze  nad  wierszami  pierwowzoru  przekładu 
polskiego,  włączone  następnie  do  samego  i 
tekstu  odpisu;  przytym  w porównaniach 
i zestawieniach  krytycznych  roztrząsa  god-  ( 
ne  uwagi  wyrażenia  tekstu  polskiego,  do- 
wodzące zależności  tego  przekłada  od  tek- 


stów staroczeskich.  Te  ścisłe  badania  po- 
równawcze uwidoczniają  dokładnie  rozmia- 
ry wpływu  czeskiego  na  polszczyznę  Biblji 
szaroszpatackiej. 

Wpływ  ten  znaczny  był  niewątpliwie. 
Z licznych  wszakże  czechizmów,  które  autor 
wykazuje  w tekście  naszego  przekładu  i któ- 
re zestawia  z wyrazami  czeskimi,  nie  wszyst- 
kie zaliczylibyśmy  do  bezpośrednich  poży- 
czek czeskich;  niejeden  bowiem  z nich  uwa- 
żać można  równie  dobrze  za  wspólny  i wła- 
ściwy staropolszczyźnie;  jak  np.  płony  (u  Le- 
opol:  drzewa  płonne),  rany  (dziś  ranny,  wcze- 
sny), będący  (w  znaczeniu:  przyszły),  paduch 
(złodziej,  pospolite  u ludu),  płat  (zapłata,  ce- 
na), pościć  się,  tobołka,  zdawić,  udawić. 

Wszelkie  czechizmy  tekstu  biblji,  istotne 
i domniemane,  zaznacza  autor  i w słowniku, 
w opracowaniu  pojedynczych  wyrazów,  gdzie 
przytacza  również  i wyrazy  polskie,  błędnie 
przez  tłumacza  użyte,  wskutek  mylnego  zro- 
zumienia przez  niego  pewnych  miejsc  tek- 
stu czeskiego  (np.  wyrazy  „prawdę  czystą44, 
jako  przekład  czeskich:  pravduu  czyestu;  nie 
bacząc,  że  cesta  = droga;  lub:  „wiek  żywy“ 
z czesk.  vec  żivó,  i t.  p.).  Wyniki  tych  mo- 
zolnych zestawień  i porównań  ważne  są 
i konieczne  dla  wyjaśnienia  wielu  wyrażeń 
w naszym  zabytku  wątpliwych  i niezrozu- 
miałych. Autor  włożył  w to  pracy  mrów- 
czej niemało;  widocznie  jednak  nie  korzy- 
stał z obszernych  uwag  krytycznych  Seme- 
novicza  nad  tym  przedmiotem,  ogłoszonych 
w r.  1885  i 86  w Arckiv  fiir  slav.  Philolo- 
gie  p.  n.  „Kritische  Bemerkungen  zu  alt- 
polnischen  Texten.  X.  Biblja  królowej  Zofji“ 
(t.  IX,  113  ns.  i 629  ns.),  gdzie  podane  są 
bardzo  liczne  poprawki  miejsc  skażonych 
i wyrazów  niewłaściwych,  użytych  przez 
tłumacza  wskutek  złego  zrozumienia  odpo- 
wiedniego tekstu  czeskiego,  lub  też  łaciń- 
skiego, a prócz  tego  skrzętnie  zebrane  wszel- 
kiego rodzaju  odstępstwa  od  tekstu  łaciń- 
skiego, popełnione  w przekładach  czeskim 
i polskim.  [Porów.  np.  użycie  wyr.  chwała 
20  a 30  zam.  łuć.  via,  co  bardzo  trafnie  objaś- 
nia Semenovicz  Arch.  IX,  566  (via=czes.  ces- 
ta, stąd  cześć);  lub  wyr.  więcej  użytego  fał- 
szywie 115  a 8,  Semen,  tamże,  i w.  in.]. 

Opracowanie  pojedyńczych  wyrazów  w słow- 
niku p.  Babiaczyka  je6t  bardzo  starań- 
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ne  i sumienne:  obfity  tu  materjal  dla  bada- 
cza starej  polszczyzny,  naukowo  objaśniony. 
Zauważyliśmy  tylko  parę  miejsc,  wymagają- 
cych poprawienia,  mianowicie  na  str.  206 
zamiast  wyr.  podczaszy  powinno  być  podcza- 
sze; tym  samym  forma  „podczasza14  (pincer- 
nas)  nie  przedstawia  „zakończenia  fałszywe- 
go*4. Wyraz  ten  z końcowym  e właściwy 
jest  polszczyźnie  w.  XV  i XVT,  podobnie 
jak:  podkomorze,  podstole,  podłowcze,  a na- 
wet podkróle  (subregulus),  jak  w Biblji  sza- 
roszp.  i w słowniku  na  tejże  stronicy.  Prócz 
tego  na  str.  200  podany  jest  wyr.  pieski 
w znaczeniu  piaski,  ławy  piaszczyste.  Objaś- 
nienie to  mylne.  W tekście  biblji:  .wsze- 
dłem pyeskami  w nocy  przez  prąd44  (ascen- 
di  per  torrentem  nocte),  glosa  „pyeskami44  = 
pieszkami,  jest  przysłówkiem  i znaczy:  pie- 
szo, piechotą.  Obok  „pieszkami44  (u  Leopol., 
Chwalcz...)  przysłówek  ten  spotyka  się  w sta-  i 
ropols.  i w formie  „pieszki44  również  z ua- 
rzędnika  licz.  mn.  (u  Opecia.  M.  Biels.,  Pasz- 
kow.,  w Pamięt.  Jancz.  i in.). 

Wskazane  tu  poprawki,  rzecz  prosta,  nie 
zmniejszają  w niczym  rzetelnej  i trwałej 
wartości  rozpatrywanego  słownika.  Do- 
tychczas w zakresie  leksykografji  staropol- 
skiej mieliśmy  jedną  tylko  większych  roz- 
miarów pracę  doskonałą,  t.  j.  słownik  do 
Psałterza  florjańskiego,  zabytku  polszczyzny 
wieku  XIV-go,  ułożony  przez  prof.  Nehringa 
(Poznań,  18S3).  Obecnie  przybywa  obszerny 
słownik  p.  Babiaczyka  do  Biblji  szaroszpa- 
tackiej,  zabytku  z w.  XV-go,  pracu  wyczer- 
pująca i równie  umiejętnie  wykonana. 

Adam  Ant.  Kryński. 


Wiśniewska  M.  Przystępny  sposób  naucze- 
nia się  języka  angielskiego  według  metody  T.  j 
Robertsona  ułożyła  M.  W.  8-ka,  str.  230.  War-  I 
szawa,  1906.  Cena  rb.  I. 

Mamy  przed  sobą  nowy  podręcznik  do  na- 
uki języka  angielskiego,  przeznaczony,  jak 
należy  sądzić  z całego  układu,  dla  samou- 
ków. Całość  podzielona  jest  na  60  lekcji, 
z których  każda  zawiera:  1.  krótki  ustęp 

z powiastki,  przewijającej  się  przez  całą 
książkę;  2.  dosłowny  przekład  tego  ustępu; 
3.  uwagi  gramatyczne;  4.  pytania  w języ- 
ku polskim  lub  angielskim,  na  które  należy 
odpowiedzieć  zdaniem  z powyżej  podanego 


tekstu;  wreszcie  5.  materjal  do  tłumaczeń 
z podanym  przekładem  lub  też  bez  niego, 
w obu  językach  — przy  czym  zawsze  się  prze- 
rabia zapas  wyrazów,  zawarty  w tekście 
pierwszym. 

Z uczuciem  prawdziwej  ulgi  można  zau- 
ważyć, że  w porównaniu  z rozpowszechnio- 
nymi u nas  „samouczkami44,  w podręczniku 
p.  Wiśniewskiej  panuje,  poza  kilku  szcze- 
gółami, poprawność  języrkowa.  Jeżeli  pomi- 
nąć kwestję  wymawiania,  o której  powiem 
kilka  słów  specjalnie,  to  stosunkowo  niewie- 
le takich  błędów  zauważyłem:  trzy  razy 
trotesers  zamiast  trousers,  str.  176,  177;  Mrs. 
nie  wymawia  się  mistress , lecz  missis,  str.  33; 
autorka  nie  odczuwa  dość  jasno  różnicy 
znaczenia  formy  nieokreślonej  i określonej 
(progressioe  or  continuom  form)  w czasie 
przeszłym,  inaczej by  nie  pisała  was  copying 
zamiast  copied  i t.  p.,  str.  41;  nota  bene,  wy- 
rażenie forma  postępowa,  str.  107,  jako  prze- 
kład angielskiego  terminu  proyrcssioe , jest 
nieudatuy,  — lepiej  już  postępująca , albo 
wprost  określona , w przeciwieństwie  do  nie- 
określonej, wreszcie  można  powiedzieć  forma 
trwająca,  jako  tłumaczenie  wyrażenia  conti- 
nuom form.  Prof.  Sweet,  A Primer  of  Spo- 
ken  English,  Oxford,  1906,  4 wyd.,  mówi 
definite  i indefmite  tcntc. 

. Terminologja  zresztą  jest  rzeczą  uboczną, 
ważniejszą  jest  to,  że  trudne  zadanie  przed- 
stawienia Polakowi  wymawiania  angielskie- 
go, nietylko  nie  zostało  przez  autorkę  rozwią- 
zane należycie,  ale  nawet  nie  zostało  zrozu- 
miane w całej  swej  doniosłości.  Poświęco- 
na została  tej  sprawie  lekcja  pierwsza  (po 
której,  nota  bene,  następuje  jeszcze  jedna 
„pierwsza  lekcja44),  zawierająca  objaśnienia 
systemu  transkrypcyjnego,  stosowauego  na- 
stępnie w dalszym  ciągu  książki.  Autorka 
nie  transkrybuje  całego  wyrazu,  lecz  ozna- 
cza wymawianie  tylko  niektórych  liter,  któ- 
rych wartość  fonetyczna  jest  inna,  niż  w ję- 
zyku polskim,  w ten  sposób,  że  stawia  nad 
niemi  cyfry  od  1 do  9,  oznaczające  dźwięki 
a e i o u ó sz  c z k,  podczas  gdy  zero  ozna- 
cza literę  nie  wymawianą  wcale.  Odraza 
nas  uderza,  że  to  nie  może  wystarczyć;  prze- 
cież w rzeczywistości  mamy  o wiele  więcej 
dźwięków*  do  ponumerowania.  Jak  sobie  radzi 
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autorka  w tym  ciężkim  położeniu?  Bardzo 
prosto.  Wprowadza  nowy  znak:  punkt  nad 
litery,  który  ma  oznaczać,  iż  dana  spółgło- 
ska jest  „niewyraźna".  I cóż  się  dzieje? 
Dźwięk  z zostaje  określony  jako  „niewyraź- 
ne" x:  rtnty,  amnuing , utnie,  g nazywa  się  „nie- 
wyraźnym* k,  chociaż  przecież  polski  dźwięk 
g jest  identyczny  z angielskim,  i każą  nam 
wymawiać  girę,  girl , gueati  z tym  dźwiękiem 
k\  następnie  mówimy  ce  „niewyraźne*  na  i 
końcu  wyrazów  łanguage,  passage  i w wy- 
razie project,  wreszcie  tylnojęzykowe  n ( thing , 
going,  handkercliief ) nosi  nazwę  „niewyraź- 
nego »“!  Tak  samo  oba  angielskie  lit  róż- 
nią się  u autorki  przez  to,  że  jedno  jest  „wy- 
raźne-, a drugie  „niewyraźne".  Tylko  co  do 
r w niektórych  położeniach  taka  definicja 
może  być  przyjęta;  we  wszystkich  zaś  in- 
nych wypadkach  nie  odpowiada 
wcale  rzeczywistości. 

Tyle  co  do  samego  określenia  dźwięków. 
Ale  i pozatym,  system  oznaczania  liter  cy- 
frami jest  przeprowadzony  tak  niestarannie, 
że  praktyczna  wartość  jego  może  być  po- 
dana w wątpliwość.  Tam,  gdzie  cyfra  po- 
winna stać  nad  dwiema  literami  razem,  tam 
stoi  ona  najczęściej  nad  jedną  z nich  tylko: 
czasami  nad  pierwszą,  czasami  nad  drugą. 
Przytym  bardzo  nierzadkie  są  pomyłki 
pióra  czy  druku  w tych  cyfrach,  które  sta- 
nowią jedyną  wskazówkę  dla  wymawiania. 
Oznaczenie  długości  i krótkości  samogłosek 
często  jest  opuszczane.  Spotykamy  ozna- 
czenia niezrozumiałe,  jak  naprz.  to,  że  w wy- 
razie gon  ostatnie  u mamy  wymawiać  jak  u 
(str.  6)  lub  w wyrazie  friend , literę  e jak  c 
polskie,  str.  7.  Po  co  to  mówić  specjalnie? 
Obawiam  się,  iż  początkujący  nie  zorjentuje 
się  w tym  labiryncie. 

T.  Denni. 

Historja  i teorja  literatury. 

Janowski  L.  Pnliticzeskaja  diejatelnosl’  Pie- 
tra Skargi,  isłoriczeakuja  monografija.  8-ka, 
str.  238.'  Kijów,  1907. 

Monografja  p.  Janowskiego  daje  więcej, 
niż  obiecuje  tytuł,  zawiera  w sobie  bowiem 
nietylko  obraz  działalności  politycznej  Skar- 
gi, ale  nadto  charakterystykę  i rozbiór  je- 


go poglądów  politycznych.  Obydwie  te 
części  pracy  zostały  wykondne  sumiennie, 
na  podstawie  starannego  przestudjowania 
źródeł.  Działalność  polityczną  Skargi  przed- 
stawił autor  w ramach  jego  życiorysu  i na 
tle  dziejów  współczesnych;  najszczegółowiej 
uwydatnił  jego  walkę  z konfederacją  war- 
szawską z r.  1573  i ndział  w unji  brzeskiej; 
streścił  i rozebrał  „Proces  konfederacji-, 
obydwa  wydania  dzieła  „O  jedności  Kościo- 
ła" i pismo  „Synod  brzeski  i jego  obrona". 
W ocenie  Skargi,  jako  działacza  polityczne- 
go, autor  jest  sprawiedliwy  i bezstronny, 
daleki  od  ciasnego  stanowiska  Rychcickie- 
go;  swojej  czci  dla  Skargi,  jako  czystego 
człowieka  i wielkiego  patrjoty,  nie  ukrywa 
bynajmniej,  ale  to  nie  przeszkadza  mu  za- 
patrywać się  na  jego  czyny  krytycznie:  ich 
wartość  polityczną  (i  wogóle  życiową)  od- 
różnia od  wartości  moralnej  pobudek  i w tym 
duchu  słusznie  i wymownie  zaznacza  tra- 
gedję  duchową  Skargi,  płynącą  z bolesnego 
rozdźwięku  pomiędzy  dwoma  najsilniejszemi 
uczuciami  jego  wielkiej  duszy,  miłością  czło- 
wioka  i ojczyzny,  a fanatyzmem  religijnym 
(„Upominanie  do  ewangielików"  i „Proces 
konfederacji*).  Sąd  jednak  autora  o dzia- 
łalności Skargi  na  sejmie  warszawskim  ro- 
ku 1600  („noc  jezuitów")  jest  niesłuszn\’ 
i niekonsekwentny:  „Takiego  postępowania 

takiego  działacza  i myśliciela  politycznego, 
jak  Skarga,  nie  usprawiedliwia  żadna  idea, 
choćby  najwznioślejsza,  najszczersza  i naj- 
gorętsza" (str.  183;  por.  str.  231,  przypisek); 
ależ,  jeśli  chodzi  o charakter  czło- 
wieka, to  i tutaj  należało  sądzić  Skargę 
po  sercu  — na  podstawie  pobudek,  które 
były  z pewnością  równie  czyste,  jak  te, 
które  kazały  mu  wystąpić  przeciwko  kon- 
federacji warszawskiej!  Niesłusznym  także 
i,  co  najmniej,  przesadnym  jest  twierdzenie 
autora,  że  czyn  Skargi  podczas  „nocy  jezu- 
itów" „wstrząsnął  ( pox;atnnł ) całym  pań- 
stwem" (str.  182  gdyby  nawet  sejm  war- 
szawski v.  r.  1606  uchwalił  był  konstytucję 
o dysydentach,  nie  powstrzymałoby  to  z pe- 
wnością ani  na  jedną  chwilę  pochodu  try- 
umfalnego nietolerancji  religijnej.  Bardzo 
szczegółowo  wyłożył  p Janowski  zapatry- 
wania i przekonania  polityczne  Skargi,  roz- 
patrując kolejno  jogo  poglądy  na  państwo 
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i panującego,  na  parlamentaryzm,  na  prawo 
i prawa,  na  finanse  i wojsko,  na  stany  Rze- 
czypospolitej i t.  d.  Szkoda  tylko,  że  zbyt 
mało  uwagi  poświęci!  źródłom  tych  wszyst- 
kich pomysłów;  bez  takiej  analizy  sąd  o Skar- 
dze, jako  pisarzu  politycznym,  nie  może  byó 
dokładny.  Niewątpliwą  zato  zasługą  p.  Ja-  I 
nowskiego  jest,  że  op  pierwszy  przedstawił 
całokształt  poglądów  politycznych  Skargi, 
układając  je  w pewien  system,  i że  on  pierw- 
szy uwzględnił  w tym  celu  nietylko  „Kaza- 
nia sejmowe44,  kazanie  wiślickie  i „Areopag44,  } 
ale  wogóle,  wszystkie  pisma  Skargi,  co  dało 
mu  możność  wykończenia  i dokładniejszego 
wycieniowania  obrazu.  Wogóle  cała  mono- 
grafja  p.  Janowskiego  jest  pracą  poważną,  1 
rzetelnie  wzbogacającą  literaturę  krytyczną 
o Skardze.  Oczywiście,  nie  na  wszystkie 
szczegóły  czy  poglądy  można  się  pisać.  Tru- 
dno np  przystać  na  podaną  na  str.  139  in- 
terpretację słów  Skargi:  „na  każdym  sejmie  j 
byłem  posłem,  ale  nie  z jednego  powiatu44; 
autor  twierdzi,  że  Skarga  występuje  tu  prze- 
ciwko jednomyślności  sejmowej;  ależ  Skar- 
ga to  tylko  chciał  powiedzieć,  że  poselstwo 
swoje  otrzymał  od  Boga,  nie  od  ludzi ! ! 
W wykazie  bibljograficznym  pism  Skargi 
mylnie  umieszcza  autor  „Wzywanie  do  po- 
kuty44 pod  rokiem  1609,  pismo  to  wyszło 
bowiem  dopiero  w roku  1610;  w roku  1609 
ukazało  się  wprawdzie  „Wzywanie  do  po- 
kuty obywatelów  Korony  polskiej  i księstw 
jej  podległych14,  ale  autorem  tej  broszury 
jest  nie  Skarga,  tylko  jakiś  ksiądz  I.  L. 
(Kraków,  w drukarni  Mikoluja  Loba,  str.  70). 

Ign.  Chrzanowski. 

Mazanowski  A.  Stanisław'  Wyspiański.  (Cha- 
rakterystyki literackie  pisarzów  polskich,  XVI). 
Ib-ka,  str.  %.  Złoczów  1907.  Nakładem 
Wilhelma  Zukerkandla.  Cena  kop.  10. 

Z wyjątkiem  „Lelewela-,  uwzględnił  autor  ' 
w swej  pracy  wszystkie  utwory  Wyspiań- 
skiego („Skałka44  i przekład  „Cida44  ukazały 
się  już  po  napisaniu  studjum),  podając  ich 
treść  i ocenę.  Wyspiański,  według  p.  Ma- 
zanowskiego,  jest  „wieszczem44  (str.  7),  „poetą 
gienjaluym44  (str.  84 1,  który  „czuje  za  mil- 
jo»y“  (str.  19  i 84);  za  arcydzieła  Wyspiań- 
skiego autor  poczytuje,  obok  „Wesela44 
i „Warszawianki44,  „Wyzwolenie44,  które,  je- 


go zdaniem,  „należy'  do  najgłębszych  dzieł 
naszej  literatury  i razem  z „Weselem44,  mo- 
że bez  zawstydzenia  stanąć  obok  arcydzieł, 
trzech  wieszczów44  (!  str.  67).  Stron  ujem- 
nych poezji  Wyspiańskiego  nie  dostrzega 
autor  prawie  zupełnie;  tak  np.  całyr  swój 
sąd  estetyczny  o „Logjonie44  formułuje  w tych 
słowach:  „Pod  względem  formalnym  poe- 

mat ma  prześliczne  partje,  pełne  wzniosłe- 
go liryzmu,  ma  też  wizje,  wstrząsające  gro- 
zą, jak  np.  wizja  Napoleona  w scenie  dzie- 
siątej; do  najwspanialszych  należą  sceny 
trzecia,  ósma  i dziesiąta44  (str.  34):  czyżby 
autor  nie.  dostrzegł  w tym  utworze  „partji44, 
nie  wytrzymujących  najpobłażliwszej  kryty- 
ki pod  względem  estetycznym?  O scenach 
z maskami  w „Wyzwoleniu44  mówi  p.  Ma- 
zanowski, że  „nie  należy  silić  się  na  ścisłe 
wyodrębuienie  każdej  maski,  cała  bowiem 
praca  duehowa  nie  wyraża  się  w linjach 
całkowicie  zdehnjowanycli44  (str.  61);  trudno 
się  na  to  zgodzić:  linje  w poezji  prawdzi- 
wie wielkich  poetów'  są  zawsze  zdefiujowa- 
ue  — tam  nawet,  gdzie  poeci  odtwarzają 
stany  duszy  najbardziej  zawiło  i chaotycz- 
ne; jako  przykład,  może  służyć  choćby  czwar- 
ta część  „Dziadów-;  (fest  toujours  dane  l’ana- 
It/se  de  la  confusion  qu’il  faudrait  ctre  clair “, 
mówi  słusznie  Laserre  w swym  znakomi- 
tym dziele  o romantyzmie  francuskim.  „Nie 
czas  jeszcze  dziś  — pisze  pan  Mazanowski 
(str.  88)  - nu  spokojne  i objekty-wne  rozwa- 
żanie ze  wszecli  stron  dramatu  Wyspiań- 
skiego, gdyż  uczucio  i myśli  jego  nazbyt 
wzruszają,  do  głębi  przejmują,  a zatem  nie- 
co olśniewają  spokój  i rozwagę44:  to  nam 
zapewne  tłumaczy,  dlaczego  autor  nie  roz- 
ważył poezji  Wyspiańskiego  ani  spokojnie, 
ani  objoktywnie,  ani  ze  wszech  stron. 

Ign.  Chrzanowski. 

Historja. 

Dubiecki  Marjan.  Romuald  Traugutt  i jego 
dyktatura  podczas  powstania  styczniowego  lć>63 
— 1h04.  Wydanie  drugie  powiększone  z 3-ma 
rycinami.  8-ka,  str.  216  Kraków,  1907.  War- 
| szawa,  Gebethner  i Wolff,.  Cena  rb  1,50. 

Orzeszkowa  mówi,  że  Romuald  Traugutt 
był  człowiekiem  świętego  imienia,  „bo  wc- 
1 dług  przykazania  Pana,  opuścił  on  żonę 
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i dzieci,  dostatki  i spokój,  wszystko,  co  pie- 
ści, wszystko,  co  raduje  i jest  życia  ponętą, 
czarem,  szczęściem,  a wziąwszy  na  ramiona 
krzyż  narodu  swego,  poszedł  za  idącym  zie-  I 
mią  tą  słupem  ognistym  i w nim  zgorzał14.  ' 
Takim  również,  lub  przynajmniej  czemś  ' 
bardzo  niezwykłym,  nie  na  dzisiejszą  modłę  | 
skrojonym  — przedstawia  nam  autor  Trau-  j 
gutta  w książce,  z której  sprawę  zdajemy.  ! 
Postać  to  szlachetna,  energiczna,  bohaterska,  : 
pełna  mistycyzmu.  Wiedzieliśmy  o nim  ma-  | 
ło,  może  dlatego,  że  działał  na  schyłku  po-  > 
wstania;  może  dlatego,  że  pierwsi  dziejopi- 
sowie  rewolucji  1863  roku  zbagatelizowali 
jego  stanowisko  i jego  osobę  ze  względów 
partyjnych;  wszystko  to  jest  możebne,  jak 
również  i to  jest  pewne,  że  gdy  o innych 
działaczach  rozpisywali  się  ci  i owi,  o Trau- 
gucie  milczano.  Autor  znał  Traugutta  do- 
brze, był  jego  współpracownikiem  i przyja- 
cielem; w tern  zapomnieniu  społeczeństwa 
o ostatnim  dyktatorze,  widzi  wpływ  tragicz- 
nej chwili  na  serca  pokoleń,  które  już  w zna- 
cznej części  zeszły  ze  świata;  „dzisiejsze  po-  ! 
kolenie,  mówi  autor,  przeważnie  nieświado- 
me ludzi  i wypadków  ówczesnych.  Chaos 
pojęć  utrudnia  poznanie  i ocenienie  bezstron- 
ne: charaktery  spiżowe,  poświęcenia  ofiarne, 
które  w owej  epoce  widziano,  które  wszę- 
dzie stałyby  się  tytułem  do  chluby  narodu 
— u nas  pochłonęło  morze  zapomnienia.  Sa- 
mi wtrącaliśmy  w otchłań  zagłady  to  co  ; 
mogło  być  i jest  bez  zaprzeczenia  — chlubą 

naszą,  wawrzynem  z przeszłości  narodu 

Promienna  postać  Tragntta  dzisiaj  zapo- 
mniana, nieznana...  Wierzymy,  iż  przy- 
szłość, otrząsnąwszy  się  z chaosu  licznych 
doktryn,  z których  niektóre  są  samobójcze, 
wyszuka  wśród  zgliszcz  przeszłości  ową  po- 
stać bohatera  obowiązku  i postawi  ją  na 
należnym  mu  piedestale  dziejowym11. 

Zdaniem  naszem,  autor  w znacznej  mie- 
rze i z wielkim  pietyzmem  rozwiązał  tę 
sprawę,  pomimo,  że  owe  doktryny  samobój- 
cze bardzo  już  rozpanoszyły  się  obecnie;  — 
dał  nam  obraz  „bohatera  obowiązku11.  Nie 
możemy,  zdając  tutaj  tę  sprawę,  nie  za- 
strzedz  się,  że  my  uważamy  ów  obraz  za 
pierwszy  dopiero  głos  do  społeczeństwa;  głos, 
który  nie  powinien  pozostać  bez  echa, 
a echem  powiuno  być  wydanie  trzecie  książ- 


ki niniejszej,  w którem  wszystko  to,  co  jest 
niedomówione,  naszkicowane,  powinno 
być  należycie  i ostatecznie  wyjaśnione. 
Będzie  to  prawdziwy  hołd,  złożony  pamięci 
człowieka,  który  żył  i umarł  dla  Ojczyzny. 

Przez  dziwną  a niezrozumiałą  dla  nas 
skromność,  autor  znihilował  własną  swą  ro- 
lę sekretarza  Rusi  w Rządzie  Narodowym, 
zapoznał  czynności  innych  członków,  nale- 
żących do  organizacji — dając  przez  to  poznać, 
że  nie  pisze  historji  powstania  styczniowego, 
lecz  zatrzymuje  się  wyłącznie  na  działalno- 
ści jednego  tylko  dyktatora  Traugutta.  Ta- 
ka jednostronność  nie  wychodzi  na  korzyść 
obu  stron.  Stanowisko  autora  uważalibyś- 
my za  prawidłowe  wówczas  dopiero,  gdyby 
była  ogłoszona  korenspondencja  dyploma- 
tyczna dyktatora  z agentami  rządu  narodo- 
wego; lecz  dopóki  wiadomości  nasze  ograni- 
czone są  do  wspomnień  osobistych  autora  - 
dopóty  zacieranie  śladów  działalności  osobi- 
stych ujemnie  wpływać  będzie  na  samą 
relację.  Wiele  spraw  pierwszorzędnej  wagi 
autor  tylko  zaznacza,  gdyż  nie  chce  na  wła- 
snej polegać  pamięci,  a odpowiednich  do- 
kumentów nie  ma  pod  ręką;  ostatecznym 
rezultatem  takiego  stanowiska  są  pewne  bra- 
ki w konstrukcji  dzieła.  Nie  mamy  np. 
przedstawienia  zabiegów,  ani  działalności 
Rządu  Narodowego— w jednym  ciągu,  przed 
przybyciem  z zngranicy  do  Warszawy  Tra- 
ugutta; dlatego  jedne  i też  same  szczegóły 
kilkokrotnie  są  przedstawione  — stąd  gma- 
twanina i zaciemnienie  pierwszych  kroków 
dyktatora,  stąd  brak  należytego  wyjaśnie- 
nia powodów,  dla  których  Traugutt  zdecydo- 
wał się  na  zamach,  usuwając  rząd  Czerwo- 
nych; nie  wiemy  czy  przyjął  dyktaturę 
z natchnienia  Czartoryskiego,  czy  też  z wła- 
snego poczucia,  że  tylko  tą  drogą  może  być 
zapewniony  prawidłowy  rozwój  zbrojnego 
powstania— o co  szło  przedewszystkiem  za- 
granicy, aby  mieć  podstawę  do  ogłoszenia 
Polski  za  stronę  wojującą.  Powtóre,  skut- 
kiem owych  braków  w konstrukcji  dzieła, 
wynikły  następujące  niekonsekwencje:  na 
str.  63  autor  pisze,  że  Traugutt  liczył  na 
interwencję;  na  str.  128  zaznacza:  „dyktatu- 
ry zamiarem  głównym — wiara  w zwycięztwo 
bez  obcej  pomocy11,  któryż  z tych  dwóch 
faktów  jest  prawdopodobniejszy?  Nakoniec 
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nie  przypuszczam  aby  autor  nie  wiedział  i 

0 tein,  że  ów  „urzędnik  kolej owy który 
był  głównj?m  ekspedytorem  wszystkich  de- 
pesz i korespondencji  Rządu  Narodowego 
wysyłanych  za  granicę— był  to  Witold  Mar- 
czewski, dyrektor  drogi  żelaznej  wiedeńskiej, 
w organizacji  czynny  i wydatny — a jednakj 
któżby  go  poznał  z opisu,  podanego  na  str. 
151?!  Wobec  wielkich  zalet  książki,  moje 
uwagi  są  drobiazgami;  nie  pominąłem  ich  ze 
względu  na  szacunek,  jaki  żywię  i dla  autora 

1 dla  działacza  politycznego.  Żeby  zarzuty 
wyczerpać  ostatecznie,  zwracam  uwagę  na 
jeden  jeszcze  szczegół.  Na  str.  112  pisze 
autor  o Dybku:  „odbywał  studja  w Berlinie, 
gdzie  jako  matematyk  zdobył  doktorat;  wy- 
padki zaś  1848  roku,  w których  udział  miał, 
zwichnęły  jego  matematyczną  karjerę;  od- 
dał się  więc  później  medycynie  . . .“  Zapew- 
niam autora,  że  Dybek  nie  pochodził  z Po- 
znańskiego, lecz  urodził  się  w Warszawie 
w r.  1824;  mając  lat  18  udał  się  do  Berlina 
na  medycynę;  mając  lat  23,  doktoryzował 
się  w r.  1847,  a zatem  na  rok  przed 
wypadkami  1848  roku  i medycynie  pozos- 
tał wiernym  do  końca  życia. 

Nie  streszczam  dzieła,  nie  zaznajamiam 
czytelnika  „Książki*1  z biografją  Traugutta—  ■ 
gdyż  mam  to  głębokie  przekonanie,  że  każ-  . 
dy  Polak  powinieu  tę  książkę  przeczytać 
uważnie  od  pierwszej  do  ostatniej  karty, 
aby  zaczerpnąć  z niej  otuchy,  wiary  i pew- 
ności, że  naród,  który  miał  takich  obywa- 
teli, jak  Traugutt,  zginąć  nie  może 

Józef  Bieliteki. 

Finkel  Ludwik,  dr.  Bibliografia  H istoryi 
Polskiej.  Wspólnie  z dr.  Henrykiem  Sawczyń- 
skim  i członkami  kółka  historycznego  uczniów 

uniwersytetu  Lwowskiego,  zebrał  i ułożył ' 

3 części,  8-ka  str.  XLVIII  + 2150.  Kraków 
1891  — 1906,  Nakł.  komisji  historycznej  Akad. 
Umiej,  w Krakowie. 

W nr.  2-gim  „Książki**  (str.  43  — 44)  z ro- 
ku 1902  zaznajomiłem  czytelników  z treścią 
IV  zeszyta  części  II  „Bibliografji  historyi 
polskiej".  Ów  zeszyt  czwarty  (z  r.  1901) 
kończył  część  Il-gą  wymienionego  dzieła. 
W roku  1904  ukazał  się  zeszyt  pierwszy 
części  III-ciej,  obejmujący  dokończenie  bi- 
bliografji „Opracowań**  -- i zeszyt  drugi  tejże 

r 


części,  zawierający  „Dodatek  I“.  Wreszcie, 
w roku  zeszłym,  1906,  ukazał  się  obszerny 
zeszyt  trzeci  części  III-ciej,  zawierający 
przedmowę,  wskazówki  i indeksy  do  całego 
dzieła.  Zatem  mamy  już  ową  tak  pożądaną 
bibliografję  w całości.  Owoc  to  pracy  wielu 
osób  przez  wiele  — wiele  lat.  Myśl  zbioro- 
wej pracy  nad  bibliografją  historyi  polskiej 
powstała  w „Kółku  historycznym  uczniów 
uniwersytetu  lwowskiego**,  zawiązanym  w r. 
1878,  już  zaraz  na  pierwszem  posiedzeniu; 
wnet  też  zabrano  się  do  pracy,  przy  zachęcie, 
wskazówkach  i poparciu  prof.  Ksawerego 
Liskego.  Z końcem  roku  1878  ilość  kartek 
bibliograficznych  wynosiła  3,000,  w roku 
zaś  1886  t.  j.  w chwili  objęcia  kierownictwa 
nad  tą  pracą  przez  prof.  Ludwika  Finkla — 
20,000.  Od  tego  też  czasn,  dzięki  staraniom 
wymienionego  histoiyka  lwowskiego,  praca 
posuwała  się  szybko  naprzód,  a dzieło,  obli- 
czone pierwotnie  na  80  do  100  arkuszy 
druku,  rozrosło  się  w ciągu  pracy  do  135 
arkuszy. 

Bibliografja  owa  podaje  dzieła  osobno 
wydane,  jak  również  rozprawy,  artykuły 
i recenzje,  drukowane  w czasopismach  lub 
wydawnictwach  zbiorowych,  wydanych  aż 
do  końca  roku  1900,  o ile  objaśniają  dzieje 
Polski  od  najdawniejszych  czasów  po  rok 
1815.  Rozkład  bibliografji  w głównych  za- 
rysach jest  następujący:  Wiadomości  wstępne: 
I.  Archiwa  i Biblioteki;  II.  Nauki  pomocni- 
cze historji;  Źródła:  I.  Dokumenty;  II.  kro- 
niki; Opracowania:  Historja  wewnętrzna 

(I.  Geograf  ja  i etnograf  ja;  II.  Wiara  i Ko- 
ściół; III.  Prawo  i Ekonomja;  IV.  Oświa- 
ta: 1.  Historja  obyczajowa,  2.  Wychowanie 
i Szkolnictwo,  3.  Literatura,  4.  Sztuka); 
Historja  polityczna.  Całość  — dzieło  o 2150 
dwuszpaltowych  stronicach,  obejmuje  z do- 
datkami 34,305  numerów,  przyczem  zaznaczyć 
należy,  iż  pod  jednym  numerem  rzadko  spo- 
tykamy po  jednym  tytule;  zwykle  kilka- 
naście, kilkadziesiąt  tytułów,  a częstokroć 
nawet  i kilkaset,  np.  pod  nr.  16,534  „konsty- 
tucje i sejmy",  17,478  „pisarze  polityczni1*, 
22,045  „budowle  kościelne",  22,046  „budowle 
świeckie",  22.604  „cerkwie  i monastery**, 
22,605  „grody  i zamki  staroruskie"  i t.  p. 
i t.  p.  Korzystanie  z tej  tak  obficie  nagro- 
madzonej bibliografji  znakomicie  ułatwiają 
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starannie  ułożone  indeksy:  Osób,  Miejsco-  j 

wo&ci,  Autorów  XIX  wieku  (po  roku  1815),  \ 
wreszcie  głównych  przedmiotów  (t.  j.  indeks 
rzeczowy). 

Nie  brak  naturalnie  bibliografji  tej 
pewnych  niedokładności  i usterek.  Słusz- 
nie też  w odpowiedzi  na  możliwe  zarzuty 
tego  rodzuju  odpowiada  dr.  Finkel  słowami 
pewnego  angielskiego  bibliografa,  który  na 
jednym  z kongresów,  gdy  mu  zarzucono, 
że  w jego  bibliografji  czasopism  jest  10,00() 
błędów — odpowiedział:  „Tak  jest,  ale  poda- 
łem tytułów  200,000,  zatem  jest  to  tylko  5%i 
reszta  190,000  przyda  się  dobrze  uczonym**.— 
Są  też  w owej  bibliografji  i rzeczy  zbytecz-  I 
ue,  ale  to  wszystko  niknie  wobec  dodatnich 
jej  stron,  wobec  iście  niesłychanego  bo-  j 
gactwa  zebranego  matorjału.  Jest  to  zatem  i 
dzieło  wielkiej  dla  nas  wagi,  umożliwia 
bowiem  prędkie  i dokładne  rozpatrzenie  się 
i orjentowanie  się  w tym  materjale,  któ- 
ry, dzięki  pracy  jednostek,  od  całego  szeregu  \ 
wieków,  z roku  na  rok,  z dnia  na  dzień, 
coraz  bardziej  się  rozrastając,  doszedł  do 
wcale  potężnych  rozmiarów.  Dziś  bez  dzieła 
tego  rodzaju,  jakiem  właśnie  jest  „Biblio-  ' 
grafja  historyi  polskiej“,  trudno-by  było  każ- 
demu z osobna  pracownikowi,  bez  obcej 
pomocy,  wyczerpać  mniej  lub  więcej  do-  j 
kładnie  źródło,  przyczynki  i recenzje,  odno-  | 
szące  się  do  tej,  lub  innej  kwestji.  Coraz  , 
to  częściej  stajemy  się  świadkami,  jak  z pod 
uwagi  różnych  badaczów  uchodzi  ten  lub 
ów  przyczynek,  ta  lub  owa  nawet  większa 
praca.  Szczególniej  dotkliwie  czuć  się  to 
daje  w dziale  literatury.  Z powodu  zaś 
braku  spisów  naszych  czasopism,  w których 
niejednokrotnie  cenne  drukują  się  prace 
i przyczynki  — powraca  się  kilkakrotnie  do 
wyczerpanego  już  dostatecznie  tematu.  Traci 
się  więc  niepotrzebnie  czas  i pracę...  Dziś 
zaś,  dzięki  tej  właśnie  „Bibiografji**,  każdy 
pracujący  w dziedzinie  uietylko  historji,  i 
lecz  i literatury,  etnografji,  kultury  polskiej, 
sztuki  i t.  p.  zaoszczędzi  sporo  czasu  i pra- 
cy... Prawdziwa  zatem  i szczera  należy  się 
prof.  L.  Finklowi  wdzięczność  za  wytrwałe 
długoletnie  kierownictwo  i pomyślne  dopro- 
wadzenie „Bibliografji  historji  polskiej**  do 
końca. 

Henr.  U łaszy  u. 


Nauki  społeczne  i ekonomja. 

Szpotański  Stanisław.  Lud  Polski.  Z dzie- 
jów polskiej  myśli  socjalistycznej.  8-ka,  str.  1 19. 
Lwów,  1907.  Polskie  Tow.  Nakładowe.  Warsza- 
wa, E.  Wende  i Sp. 

Tenże.  Początki  polskiego  socjalizmu.  8-ka, 
str.  54.  Warszawa,  1907.  Księg.  Naukowa.  Bi- 
blioteka społeczna.  Cena  kop.  15. 

Historja  naszej  emigracji  po  1830  roku, 
dodziśdnia  pojmowana  jest  wąsko  i nie- 
dokładnie. Znaczenie  jej  dla  myśli  polskiej 
jest  niedocenione.  Nauki  jej  albo  powta- 
rzano dosłownie,  albo  potępiano  je,  bądź  jako 
spiskowość  z musu,  bądź  też,  jako  marzenia, 
oderwane  od  rzeczywistości,  nawet  od  gleby 
rodzimej.  W chwilach  rezygnacji  i upad- 
ku woli  odwracano  się  od  Emigracji,  jak  od- 
pokusy;  w chwilach  naprężenia  i gorączki 
czynu  zapatrywano  się,  a raczej  zasłuchi- 
wauo  się  w Emigrację,  jak  w prorocze  su- 
mienie narodu. 

P.  Szpotański  wybrał  sobie  za  przedmiot 
badań  drobny  ułamek  naszej  Emigracji;  sto- 
warzyszenia: „Lud  Polski**  i jego  Gromady, 
które  nigdy  nie  przepłynęły  La  Manche’u, 
są  przedmiotem  obu  prac,  których  tytuły 
wyżej  podaliśmy. 

Książka  p.  S.  p.  t.  „Lud  Polski"  ma  jed- 
nę  zaletę:  zarówno  cytaty,  jak  i streszczenia 
prac  Gromadzian  są  dokładne  i obfite.  Czy- 
telnik książki  p.  S.  nie  potrzebuje  wcale  za- 
poznawać się  bliżej  z wydawnictwami  i 
z utworami  ludzi,  wśród  których  Święto- 
sławski  grał  poniekąd  „pierwsze  skrzypce**. 
Jest  to — powtarzamy— zaleta  książki,  która 
ma  tak  znakomity  wybór  cytat,  że  nie  zja- 
wia się  potrzeba  bliższego  zapoznania  się 
z oryginałem. 

Ale  jako  historyk  p.  S.  popełnił  błąd  kar- 
dynalny, bo  wyrwał  „Lud  Polski**  z otocze- 
nia, nawet  z rodziny  socjalistycznej  owej 
epoki  i przedstawia  nam  Gromady  socjali- 
styczne z Emigracji  polskiej  w tumauie  ich 
własnej  mgławicy.  Więc  przedewszystkiem 
nie  znamy  wcale  otoczenia,  pod  wpływem 
którego  duchowo  wyrosły  nasze  Gromady. 
Mimowoli  szukamy  odpowiedzi  na  to,  skąd 
skojarzyła  się  u Swiętosławskiego  myśl  mes- 
sjanistyczna  z tendencją  „propagandy  mie- 
cza“.  A jednak  wszyscy  przewódcy  Ludu 
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polskiego  byli  pod  podwójnymi  wpływami, 
z których  każdy  nie  w jednem  źródle  brał 
swój  początek.  Wpływ  francuski  był  roz- 
maity. Ludzie  z „Ludu  polskiego"  za  mało 
byli  przygotowani  do  ■ przyjęcia  światopo- 
glądu socjalistycznego,  aby  mogli  zadowolnić 
się  jedną  szkołą.  Eklektycy  są  albo  prze- 
syceni, albo  naiwni,  a raczej  naiwnie  szuka- 
jący prawdy  całkowitej  i wszechstronnej. 

Ponieważ  nie  sposób  nazwać  Gromadzian 
przesyconymi,  pozostaje  widzieć  w nich 
eklektyków  drugiej  kategorji.  Dosyć  wziąć 
Świętosławskiego  „Ustawy*  kościoła  po- 
wszechnego1*, by  przekonać  się,  jak  mało 
polski  mistyk  rozumiał  otaczająca  go  ten- 
dencję wytworzenia  i ustalenia  tego,  co  już 
Russo  nazwał  „jednością  moralną"  narodu 
i ludzkości. 

Drngiem  milicit , z którego  czerpali  Groma- 
dzianie— to  byt  i całokształt  życia  Emigra- 
cji polskiej,  która  pomimo  swego  różniczko- 
wania się,  stanowiła  pewną  całość  i miała 
jeden  cel:  odbudowanie  Polski  niepodległej, 
czy  to  w konspiracji  z ludami,  czy  też 
w układach  z monarchami.  I tu  Groma- 
dzianie  nie  zdawali  sobie  sprawy  z cało- 
kształtu tego  organizmu,  którego  cząstką 
byli.  Dlatego  też  nie  godzimy  się  z obu- 
rzeniem, które  p.  S.  okazuje  p.  N.  Jodko, 
jeduemu  ze  swych  poprzedników,  w chęci 
stworzenia  obrazu  z myśli  i wierzeń  „Ludu 
Polskiego.  Pan  Jodko  ma  słuszność,  gdy 
nazywa  Gromadzian  „sektą",  bo  przed  jego 
oczyma  roztacza  się  obraz  działalności  całej 
Demokracji  polskiej,  a nawet  całej  Emigracji. 

Gromady,  pomimo  swego  „radykalizmu**, 
i postanowienia  walki  bezustannej  „propa- 
gandy mieczem**  byli  daleko  mniej  rewolu- 
cyjni od  Towarzystwa  Demokratycznego, 
przeciw  któremi  wystąpili  z Aktem  Oskar- 
żenia. 

Autor  nasz,  któremu  przyznajemy  i talent 
i sumienność,  zdaje  się  nie  widzieć  nic  złe- 
go w punkcie  wyjścia  Gromadzian,  że  „lud 
polski  zawsze  walczy,  szlachta  bez  wypo- 
czynku zdradzała**.  Otóż  frazes  ten,  zapo- 
życzony zresztą  z utyskiwań  spiskowców 
francuskich,  w ustach  Gromadzian  zdradza 
niedojrzałość  ich  poglądów.  Dlatego  też 
w oświadczeniu  Tow.  Dem.,  że  „jedynie  na - 


; rodowe  siły  Polskę  wyswobodzić  zdołają** 
Gromady  Ludu  Polskiego  widzą  oddanie 
szlachcie  całej  sprawy  narodowej,  oraz  „za- 
i przeczenie  praw  inicjatywy  rewolucji  pol- 
skiej i zachodniemu  ruchowi  wyswabadzają- 
! cycli  się  ludów.** 

W życiu  Gromady  Grudziąż  był  to  jeden 
epizod  bardzo  charakterystyczny.  Brak  pie- 
niędzy i środków  do  życia  zniewolił  nie- 
szczęśliwych tułaczy  żądać  pomocy  od  Tow. 
Literackiego  w Londynie,  złożonego  z Po- 
laków i Anglików  „sympatyzujących1*.  Tow. 
było  zawsze  instytucją  nawpół  polityczną, 
a nawpół  filantropijną.  W odpowiedzi  Tow. 
proponuje  Gromadzianom  przenieść  się  do 
! Szkocji,  gdzie  im  zapewniają  zajęcie;  radzi 
l atoli  przenosić  się  drobnemi  gromadkami, 
by  nie  wzbudzać  niechęci,  która  zawsze  i do 
j dziś  dnia  wszędzie  się  rodzi  względem  ob- 
cych, szukających  pracy.  Gromadzianie  obra- 
żają się,  moralizują  i w sześćdziesiąt  lat 
I później  p.  S.  widzi  w ich  postępowaniu 
niedorzecznem  zrozumienie  solidarności  kla- 
sowej. 

Socjalizm  Gromadzian  niedojrzały,  niezro- 
| zumiauy  przez  nich  samych,  jest  w oczach 
p.  S.  czemś  niezwykle  doniosłem.  Stawia 
on  Gromadzian  wyżej  od  „utopistów**  fran- 
1 cuskich,  bo  nauka  ta— mówi  autor  — wśród 
] Gromad  „nie  była  rzeczą  zewnętrzną,  sztucz- 
nie narzuconą  żołnierzom,  lecz  wypływała 
z ich  położenia  chłopów  pańszczyźnianych 
i żołnierzy  listopadowych**. 

Otóż  „utopiści**  francuscy  stworzyli  18  lat 
dziejów  Francji,  przeniknęli  do  wszystkich 
przejawów  życia  francuskiego.  Ci  zaś  z Lu- 
du Polskiego,  którzy  pragnęli  oderwać  się 
od  „illuninizmu*  i przejść  do  życia  narodo- 
wego, do  prawdziwej  „propagandy  mieczem1*, 

1 wjTwali  się  z Gromady  i wrócili — jak  Wor-  ' 
, celi,  Krępowiecki  i inni— do  Tow.  Dem  , by 
w jego  szeregach  tworzyć  jednę  z piękniej- 
j szych  kart  naszych  dziejów  porozbiorowych, 
by  prząść  nici,  łączące  Ojczyznę,  skutą 
w kajdany,  ze  światem  ludzkim,  borykają- 
cym się  ze  złem. 

Pojmujemy  dobrze  i po  części  podzielamy 
zachwyt  naszego  autora  dla  tych  żołnierzy 
listopadowych,  nieugiętych,  na  wygnaniu, 
o głodzie,  mających  odwagę  obywatelską  rzu- 
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cenią  rękawicy  dawnym  swym  naczelnikom, 
którym  przegraną,  upokorzenie  i nieszczę- 
ścia kraju  przypisują.  Ale  właśnie  to  uczu- 
cie żołnierzy  zawiedzionych,  „zdradzonych", 
jak  sami  siebie  nazywali,  jest  podścieliskiem 
psychologicznym  owego  socjalizmu,  który 
autor  nasz  bierze  zbyt  poważnie. 

I nie  masz  wcale  u Gromadzian  „klaso- 
wości",  której  się  dopatruje  p.  S.  Weźmy 
naprzyklad  ich  słowa:  „lud  polski  chciał 
ponieść  wolność  swym  zaniemeńskim  bra- 
ciom, szlachta  polska  rozproszyła  go  po 
świecie". 

Nie  mówimy  wcale  o tem,  że  słowa  po-  i 
wyższe  są  niesprawiedliwe,  ale  przeczymy 
temu,  by  polski  „chłop  pańszczyźniany", 
nawet  gdy  przeszedł  przez  chrzest  powsta- 
nia listopadowego,  mógł  w chwili,  gdy  do- 
chodzi do  „świadomości  klasowej “,  rościć 
preteusję  do  tego,  że  to  on  stworzył  eks- 
pansję państwową  i przekroczył  Niemen, 
jak  zresztą  przekroczył  Dniepr.  Nie,  to  nie 
„klasowe  uświadomiony"  chłop  polski  z 1830 
roku  mówi  takie  słowa:  to  szlachcic  polski, 
którego  ręka,  na  mieczu  powstańczym  poło- 
żona, świerzbi,  wkłada  Gromadzianom  w us- 
ta takie  słowa,  streszczające  jego  własną, 
najświetniejszą  tradycję. 

I p.  S.  przyzna  nam  rację,  gdy  go  poprosi- 
my, by  wniknął  w „ klasowe  uświadomienie" 
z dnia  dzisiejszego  i poszukał,  czy  znajdzie 
tam  chlubę,  dumę  i tęsknotę  do  tej  przeszło- 
ści, którą  szlachta  polska  stworzyła  na  kre- 
sach dawnej  Rzeczypospolitej.  Dopiero,  gdy 
przebudzone  do  czynnego  życia  polityczne-  | 
go  „klasy"  młode  już  nie  znoszą  goryczy, 
jaką  Gromadzianie  nazajutrz  po  klęsce 
rozkoszowali  się,  dopiero  wtedy  przeszłość 
zlewa  się  z przyszłością. 

„Początki  polskiego  socjalizmu"  są  stresz- 
czeniem pracy  p.  „Lud  polski".  Autor  do- 
dał do  broszurki  popularnej  ustęp  o Konar- 
szczyznie.  Czytelnik  może  nabrać  bardzo 
dokładnego  o przedmiocie  pojęcia  z tomiku  . 
Biblioteki  spółczesnej.  Kto  zaś  pragnie  za- 
pozuać  się  bliżej  z poglądami  Gromadzian, 
umiejętnie  i z miłością  streszczonymi,  ten 
wybierze  obszerniejszą  pracę  i nie  pożałuje 
czasu,  spędzonego  przy  książce  p.  Szpotań- 
skiego. 

S.  Mendelaon.  1 


Władysław  Grabski.  Wywłaszczenie  folwar- 
ków i program  reform  rolnych  w Królestwie 
Polakiem.  Przemowa  do  włościan.  8-ka,  str.  35 
Warszawa,  1907.  Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera 
i Wolffa-  Cena  kop.  30. 

Broszura  p.  Grabskiego  jest  w tej  chwili 
przedmiotom  obszernej  polemiki  dziennikar- 
skiej, na  którą  zużyto  więcej  papieru,  niż 
na  samą  broszurę.  Składa  się  ona,  jak  to  za- 
znaczono w tytule,  z dwu  części.  W pierw- 
szej autor  tłumaczy:  dlaczego  Koło  Polskie 
w Dumie  Petersburskiej  uznało  zasadę  wy- 
właszczenia folwarków;  w drugiej  — rozwi- 
ja program  reform  rolnych,  koniecznych 
dla  poprawy  bytu  włościan  w Królestwie. 

Autor  nie  jest  zwolennikiem  wywłaszcze- 
nia folwarków;  wie  dobrze,  że  przymusowe 
wywłaszczenia  obszarów  dworskich  wywo- 
łałoby powszechną  w kraju  exproprjac.ję, 
ogólną  nędzę,  tak,  że  „nikt  nie  miał  by  nic 
i ludzie  żyliby  jak  zwierzęta  (str.  7).  Przy- 
jęcie zasady  wywłaszczenia  przez  Dumę  mia- 
ło na  celu  tylko  wzmożenie  siły  przedsta- 
wicieli narodu  w walce  przeciw  rządowi, 
a że  w tej  Dumie  żadnej  sprawiedliwości 
dla  nas  co  do  gruntów  i folwarków  zapro- 
wadzićby  się  nie  dało,  a sprawiedliwe  pra- 
wo agrarne  tylko  na  sejmie  autonomicznym 
w Warszawie  może  być  wydane,  więc  Koło 
Polskie  zgodziło  się  na  zasadę  wywłaszcze- 
nia, byleby  prawo  o wywłaszczeniu  prze- 
kazać Sejmowi  autonomicznemu  w Warsza- 
wie. Autor  zapewnia  nas,  że  w Dumie  czy- 
chano  na  to,  aby  Koło  Polskie  wyraziło  się 
przeciw  wywłaszczeniu,  aby  ogłosić,  że  Koło 
broni  szlachty,  a niedba  o lud,  i że  dla  te- 
go właśnie  sprawa  reform  agrarnych  w Kró- 
lestwie powinna  być  zdecydowana  w Du- 
mie Petersburskiej,  a nie  w Sejmie  War- 
szawskim. 

Sprawa  stoi,  jak  widzimy,  na  gruncie  czy- 
sto politycznym.  Duma  Petersburska  z więk- 
szością kadecką  należy  już  do  historji.  Sejm 
Warszawski  jest  dotąd  mirażem,  a czy  uzna- 
nie zasady  wywłaszczenia  folwarków  (któ- 
rą p.  Grabski  potępia  jako  ekonomista)  dla 
chwilowych  konjuuktur  politycznych  było 
celowem?— to  historja  osądzi.  Kwestja  cała 
nie  wywołałaby  była  tak  żywej  polemiki,  gdy- 
by nie  to,  że  w drugiej  części  broszury  p. 
Grabski  wspomina  o projekcie  „kolonizacji", 
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którą  rozwinął  szczegółowo  w dziele  p.  t. 
.Materjały  do  sprawy  włościańskiej41  i któ- 
ra, zdaniem  kompetentnych,  jest  ntajonem 
wywłaszczeniem,  przypominającem  hakaty- 
styczne  projekty  praskie  kolonizacji  dla  W. 
Księstwa  Poznańskiego. 

Czy,  i o ile  to  zdanie  jest  słuszne  — w to 
wchodzić  tu  nie  będziemy  — zajmiemy  tylko 
trochę  miejsca  dla  oceny  „Przemowy  do 
włościan41  z punktu  widzenia  socjologiczne- 
go i finansowego. 

Rozwój  społeczeństw  wyraża  6ię  przede- 
wszystkiem  w ich  różniczkowania  się;  jest  to 
jedno  z najbardziej  pewnych  praw  socjolo- 
gicznych. Społeczeństwa  dzielą  się  na  coraz 
większą  ilość:  kast,  stanów,  klas  i sfer  spo- 
łecznych, opartych  przedewszystkiem  na 
ekonomicznych  warunkach  bytu  społeczeń- 
stwa. Dlatego  też  panowanie  — Dyktatu-  1 
ra  — jednej  z tych  kast,  stanów,  klas,  czy 
sfer  nad  pozostałemi,  staje  się  z biegiem  hi- 
storji  coraz  to  mniej  sprawiedliwą,  mniej 
logiczną  i mniej  możliwą.  W Egipcie  mo- 
gła długo  rządzić  kasta  kapłanów,  w wie- 
kach średnich  mógł  przez  szereg  wieków 
panować  stan  rycerski:  wszędzie  jednak  dy- 
ktatura jednego  stanu  prowadziła  do  naduży- 
cia władzy.  Pan  Grabski  wie  o tem  dobrze, 
gdy  mówi  na  str.  21:  „W  dziejach  prze- 
szłych naszego  narodu  szlachta  nadużywała 
swojej  władzy  i o lud  nasz  Polski  nie  dba- 
ła44. Pan  Grabski  wie,  że  , Dyktatura  Szla- 
ohty“  skończyła  się  upadkiem  Państwa.  Pan 
Grabski  wie  także,  że  „Dyktatura  Proletar- 
jatu"  doprowadziłaby  kraj  do  ogólnej  nędzy, 
do  stanu,  w którym  nikt  nie  ma  nic,  ludzie 
żyją  jak  zwierzęta  (str.  4). 

Mimo  to  p.  Grabski  chce  nas  zaprowadzić 
do  „Dyktatury  Chłopskiej44.  Zdaniem  jego 
(str.  22)  „Koło  Polskie  oddało  w ręce  wło- 
ścian naszych  losy  naszej  ojczyzny41 — „prze- 
kazało mu  prawo  stanowienia  o losie  fol- 
warków" — „o  losach  całego  majątku  krajo- 
wego", a w zakończeniu  broszury  (str.  35) 
mówi,  że  „przy  dobrobycie  i oświacie,  wło- 
ścianin nasz  poczuje  się  dopiero  pierwszy 
„raz  od  czasów  Piastowskich  prawdziwym 
„gospodarzem  - nietylko  swojej  zagrody,  ale 
„i  całego  kraju44.  Możua  mieć  dla  naszego 
chłopa  wiele  szacunku,  przywiązania  i nawet 


miłości,  ale  jednocześnie  potępiać  stanowczo 
kierunek,  dążący  do  „Dyktatury  analfabe- 
tów44—do  powrotu  do  czasów  Piastowskich, 
których  nikt  i nic  już  nie  wróci.  „Przemo- 
wa do  włościan44  p.  Grabskiego  jest  zaprze- 
czeniem najelementarniejszych  prawd  socjo- 
logicznych. 

W drugiej  części  broszury  p.  Grabski  ro- 
zwija swój  program  reform  rolnych:  mówi 
więc  o konieczności  oświaty,  kredytu  hypo- 
tecznego,  i wspomnianej  wyżej  kolonizacji, 
o usunięciu  szachownic,  serwitutów  i soli- 
darnej poręki  za  pożyczki  z Banku  wło- 
ściańskiego, o zabezpieczeniu  służby  folwarcz- 
nej na  starość,  a także  o złym  systemie  po- 
datkowym i o konieczności  umniejszenia  cię- 
żaru podatkowego  włościan. 

Wszyscy  wiemy,  jak  ciężkiem  jest  obecne 
położenie  skarbu  Państwa.  Należy  odbudo- 
wać flotę  wojenną,  na  co  przewiduje  się  pół 
miljarda  rubli  wydatków;  doprowadzenie  do 
porządku  dróg  żelaznych  pochłonie  około 
miljarda  rubli;  należy  powiększyć  wydatki 
na  oświatę  rocznie  od  100  do  200  miijonów; 
podniesienie  płac  niższym  funkcjonarj uszom 
rządowym,  płatnym  dziś  gorzej  od  przecięt- 
nego robotnika,  pochłonie  około  50  miijo- 
nów rubli  rocznie.  A wszystko  to  musi  być 
dokonane  przy  jednoczesnem  dążeniu  do 
obniżenia  spożycia  alkoholu,  a więc  ze 
znacznem  obniżeniem  najważniejszego  źród- 
ła dochodów  skarbowych,  dochodu  z akcy- 
zy i monopolu.  Podniesienie  dochodów'  skar- 
bu, a więc  powiększenie  ciężarów  podatko- 
wych  w całem  Państwie,  jest  smutną,  ale 
nieodbitą  koniecznością. 

Marzenia  o ulgach  podatkowych,  we  wszel- 
kim kierunku  są  tylko  szkodliwem  złudzeniem. 
P.  Grabski  zdaje  się  otem  nie  wiedzieć,  kiedy 
na  str.  28,  pisze  „Czyżby  to  nasze  gminy 
„mogły  płacić  „co  więcej  niż  dziś?  Nie,  bo 
„i  tak  płacą  za  dużo.  Gdy  więc  mają  na- 
stąpić nowe  wydatki,  gdy  dla  większej  ilo- 
ści szkół,  dla  poprawienia  dróg  i t.  p.  ma- 
ją nas  czekać  koszty,  to  inaczej  zrobić  nie 
„można,  jak  tylko  dzisiejsze  podatki  rządo- 
„we  silnie  zmniejszyć,  tak  by  starczyło  na 
„samorząd,  bez  podwyższenia  ogółu  opłat  od 
„gospodarzy.  Bez  tego  samorząd  jest  nie- 
możliwy, a że  jest  koniecznie  potrzebny, 
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„więc  też  i bez  ulgi  w podatkach  rządo- 
„wych  obejść  się  nie  możc“  ...  „ TFifC  jak 
„rząd  będzie  chciał  num  dać  ulgę  tc  samorządzie, 
„to  mim  najpierw  ulgę  te  podatkach  zaprowa- 
„dzić11.  A jeśli  rząd  ulgi  w podatkach  nie  za-  I 
prowadzi,  to  należy  samorząd  odrzucić?  i 
Sprzeciwiałoby  się  to  najelementarniejszym  i 
zasadom  nauki  finansów,  która  twierdzi  sta- 
nowczo, że  ludność  płaci  łatwiej  wysokie 
podatki  przy  dobrej  administracji  kraju 
i wysokim  stanie  oświaty,  niż  niskie  po- 
datki przy  złej  administracji  i niskim  po- 
ziomie oświaty.  Nie  wysokie  podatki  do- 
prowadziły rosyjskiego  włościanina  do  nędzy, 
ale  brak  oświaty,  zła  administracja,  i wspól- 
ne władanie  ziemią. 

Co  do  nas,  jesteśmy  przekonani,  że  zapro- 
wadzenie w kraju  samorządu,  resp.  autono- 
mji,  podniesie  kulturę  i produkcyjność  eko- 
nomiczną rolnictwa  i przemysłu  tak  silnie, 
że  kraj  nasz  zniesie  nawet  podniesione  po- 
datki z większą  łatwością,  niż  dziś  znosi 
podatki  względnie  niewysokie. 

Ani  na  chwilę  nie  wątpimy,  że  i p Grab- 
ski zgodzi  się  na  zaprowadzenie  samorządu, 
bez  wprowadzenia  ulg  podatkowych.  Jaki 
więc  cel  ma  w „Przemowie11  ta  obietuica 
ulg  podatkowych  i twierdzenie,  że  rząd  dać 
je  „mim*?— to  dla  każdego,  znającego  naukę 
finansów,  pozostanie  zagadką. 

Sf.  Piotrowski. 


Prawo  i nauki  polityczne. 

Koskowski  Bolesław.  Polityku  gminna.  8-ka, 
str.  232.  Warszawa,  1907.  Nakład  Gebeth- 
nera i WolTfa.  Cena  rb.  1,20. 

Główną  część  uwag  naszych  piszemy  ra- 
czej z powodu,  aniżeli  o książce  p K.  Nie 
chcemy  przez  to  powiedzieć,  że  o książce  sa- 
mej niema  wiele  do  pisania.  Przeciwnie,  dla  j 
ogółu  czytelników  w Królostwie,  a po  części 
i w innych  zaborach,  praca  p.  Iv.  będzie 
pożyteczną,  bo  zachęci  do  zapoznania  się 
z zagadnieniami  zarządu  krajowego,  t.  j.  dzia- 
łalności zarówno  kulturalnej  jak  i politycz- 
nej natury.  W zaborze  rosyjskim  mamy 
dopiero  nadzieję  otrzymania  samorządu  ad-  | 
ministracyjnego;  społeczeństwo  nie  przygo- 
towane ani  do  zarządu  krajem,  ani  nawet  1 


do  samopomocy  społecznej  na  szerszą  skalęr 
znajdzie  w książce  p.  K.  program  działania 
niezmiernie  szeroki.  Szczególniej  dziś,  gdy 
utrwala  się  przekonanie,  że  zmiany  politycz- 
no-społeczne nastąpią  tylko  częściowo,  wska- 
zówki p.  K.  powstrzymają  rozczarowanie, 
gdyż  ukażą  w perspektywie  pole  działalno- 
ści szerokiej,  tak  szerokiej,  że  nadzieja  le- 
pszego zorganizowania  sił  oby  watelskicli  dla 
skuteczniejszej  z uciskiem  walki,  rozpędzi 
smutek  i apatję,  wywołane  przez  ciężkie 
w państwie  rosyjskiem  narodziny  wolności. 

Musimy  wszakże  zaznaczyć,  że  p.  K.  spra- 
wy polityki  gminnej  porusza  tylko  pobież- 
nie, raczej  nawołując  do  zajęcia  się  niemi, 
aniżeli  traktując  je  poważnie.  Oprócz  tytuiu 
głównego,  książka  p.  K.  nosi  13  podtytułów. 
Samo  powtórzenie  kilku  z nich,  jak:  sprawy 
szkolne,  polityka  gruntowa,  sprawy  robot- 
nicze i t.  d.  wskazuje  na  to,  ile  kwestji 
autor  poruszył.  Wszystkie  te  sprawy — to 
wielkie  zadania  kultury  narodowej  i spra- 
wiedliwości społecznej. 

Autor  nusz  dzieli  się  z czytelnikiem  pierw- 
szemi  wrażeniami,  jakie  wyniósł,  zbliżając 
się  do  przedmiotu,  który  traktuje  i który 
poznał  nie  ze  źródeł.  Autor  w istocie  rze- 
czy pozostaje  wciąż  pod  „pierwszemi  wra- 
żeniami11 i dlatego  ma  czasami  chwilę  zwąt- 
pienia, a mianowicie,  gdy  cytuje  słowa  p. 
St.  Grabskiego,  że  „prawdziwie  twórczą  po- 
litykę społeczną  może  prowadzić  naród  tyl- 
ko wtedy,  gdy  posiada  własną  organizację 
państwową-. 

Otóż  żywimy  więcej  optymizmu,  aniżeli 


! nie  wyzyskać  znakomicie  samorząd  admini- 
stracyjny, jeżeli  zechcemy  być  wiernymi  po- 
lityce reform,  i,  pomimo  braku  niepodległo- 
ści, stworzymy  wielką  rzecz,  bo  wzmocnimy, 
zjednoczymy  i uświadomimy  naród  cały. 
Rozbiory  kraju  znalazły  nas  bez  rozwiniętej, 
samoistnej  organizacji  państwowo-admiui- 
stracyjnej,  znalazły  nas  w chwili,  gdy  naród, 
we  spółczesnem  słowa  tego  znaczeniu,  nie 
istniał  już  jako  siła  jednolita.  Zaborcy 
przerwali  rozwój  nasz  i nie  pozwolili  kieł- 
kującym uczuciom  obywatelskim  dojść  do 
rozkwitu.  Zabrano  nam  rządy  i zarząd  kra- 
ju. Teraz,  gdy  będziemy  w stanie  dotrzeć 
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przynajmniej  do  czynności  zarządu,  — teraz,  i 
gdy  rząd  centralny  musi  z konieczności  do- 
puścić nas  do  administracji  krajowej,  uzu- 
pełnimy naszą  organizację  obywatelską,  udo- 
skonalimy naszą  świadomość  narodową,  a 
praca  ta  będzie  w wysokim  stopniu  twórczą. 
Za  przykład  niech  służy  Irlandja,  która  po 
7 latach  względnego  samorządu  administra- 
cyjnego,  przyspieszyła  uregulowanie  sprawy 
agrarnej . 

Jasna  rzecz,  że  położenie  a i zadania  nasze 
są  inne  aniżeli  irlandzkie.  Chcieliśmy  tylko 
zaznaczyć,  że  pomimo  braku  własnej  pań- 
stwowości, mając  samorząd  administracyjny, 
będziemy  w stanie,  o ile  myśl  demokratycz- 
na weźmie  górę,  prowadzić  „twórczą  poli- 
tykę społeczną*. 

Prawdę  mówiąc,  p.  K.  w rozdziale  p.  t. 
„rozwój  życia  gminnego"  zdradza  to,  że  nie 
zastanowił  się  głębiej  nad  treścią,  ani  chara- 
kterem samorządu  administracyjnego.  „Ży-  j 
jemy  w stuleciu  gminy"  — powtarza  p. 
K.  za  panią  Daszyńską-Golińską.  Jest  to 
frazes,  w którym  jest  część  prawdy,  ale  też 
i dużo  bałamutnego  elementu,  szczególniej,  i 
gdy  frazes  ten  uzupełnimy  oświadczeniem 
autora  (str.  138),  że  podczas,  „gdy  rządy 
nowożytne  rzadko  widzą  przed  sobą  intere- 
sy całości  i dają  się  powodować  światopo- 
glądom tej  lub  innej  klasy  społecznej,  to, 
przeciwnie,  w gospodarstwach  gminnych  1 
mniej  jaskrawo  objaw  ten  daje  się  zau-  [ 
ważyć". 

Otóż,  w rzeczywistości  rządy  centralne 
prawie  wszędzie  demokratyzowały  „gospo- 
garstwa  gminne*.  I nio  dziw:  w walce  do- 
mowej szło  przedewszystkiem  o uchwycenie 
steru,  a czasami  nawet  o pozory  rządu,  pod-  ; 
czas  gdy  o zarządzie  (administracji)  nowo- 
wyzwalające  się  grupy  społeczne  często  nie 
miały  dokładnego  pojęcia.  Antor  nasz,  gdy 
mówi,  że  „Anglja  swą  potęgę  państwową 
i cywilizacyjną  zawdzięcza  rozwojowi  samo- 
rządu lokalnego*,  nie  zdaje  sobie  sprawy, 
że  samorząd  współczesny  zjawił  się,  gdy 
Anglja  przeszła  przez  rewolucję  1832  roku 
i gdy  już  była  „Panią  wód  i oceanów". 

Kolebką  nowożytnej  „polityki  gminnej" 
był  nieraz  — a szczególnej  w Anglji  — rząd 
centralny,  który,  zdemokratyzowany  częścio- 


wo wcześniej,  pomagał  do  zwalczania  inte- 
resów klasowych  i egoizmu  klasowego  w gmi- 
nach. 

Pan  K.  nie  widzi  różnicy  pomiędzy  poli- 
tyką gminną,  a polityką  miejską,  a raczej  —za- 
gadnieniami współczesnego  miasta.  Te  ostatnie 
wyodrębniają  się,  stają  się  naglącemi,  pcha- 
ją do  udoskonalenia  całokształtu  „samorzą- 
du gminnego*  i wskutek  tego  wywołują 
w nas  to  wrażenie,  że  żyjemy  w „stuleciu 
gminy*. 

Z zasady  jesteśmy  decentralistami  skraj- 
nymi i przewidujemy  zupełne  przekształcenie 
się  zarówno  teorji  jak  i maszynerji  państwa. 
Musimy  jednak  zaprotestować  przeciw  nie- 
dokładnościom teoretycznym  i historycznym 
aforyzmów  pani  Daszyńskiej,  które  p.  Kos- 
kowski  sobie  przyswoił. 

Powtarzamy  tu,  że  książka  p.  K.,  pomi- 
mo licznych  jej  braków  i powierzchownego 
traktowania  przedmiotu,  jest  pożyteczną. 
Możemy  jednak  na  polu  uświadomienia  oby- 
watelskiego pójść  o krok  dalej. 

S.  Mendelson. 

Rundszłein  Szymon.  O skutkach  karnych  zer- 
wania umowy  pracy . 8-ka,  str.  57.  Warsza- 
wa, 1907.  Księgarnia  Naukowa.  Cena  kop.  30. 

Broszura  p.  R.  jest  odbitką  z Gazety  Są- 
dowej Warszawskiej  (iNś  43  — 52  r.  1906) 
i porusza  kwestję  niesłychanie  żywotną, 
leżącą  w sferze  zarówno  nauki  prawa  jak 
i ekonomji  społecznej.  Środkiem  ciężkości 
jej  jest  druga  połowa  rozdziału  V,  w któ- 
rej autor  zbija  usiłowania  uczonych  nie- 
mieckich Loninga  i Bylowa  oparcia  ka- 
raluości  strajków  na  pojęciu  umowy  o pra- 
cę. Objaśniwszy  w uwagach  wstępnych, 
jak  należy  pojmować  niezmienność  pojęć 
prawnych  i w jakim  stosunku  stoją  one  do 
całokształtu  warunków  życia  społecznego, 


stawy  karalności  — przyczem  sądzi,  że  pod- 
stawy te  oparte  być  powinny  na  „tenden- 
cjach rozwojowych,  tkwiących  we  współ- 
czesnych przeobrażeniach  umowy  o pracę". 
Z tego  też  punktu  widzenia  potępia  karal- 
ność strajków,  jako  tamującą  wolność  i swo- 
bodę klas  pracujących  i niewiele  skuteczną. 
Przedstawiwszy  następnie  (III)  historyczną 
genezę  kar  za  zerwanie  umowy  o pracę* 
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autor  streszcza  (IV)  przepisy  prawodawstw, 
obecnie  obowiązujących  w tej  materji, 
(Austrji,  Niemiec,  Anglji,  Francji,  Rosji 
i Królestwa  Polskiego).  W następnym  (V) 
rozdziale  p.  R.  poszukuje  zasady  ogólnej,  na 
której  możnaby  oprzeć  karalność  strajków 
i nie  znajduje  jej,  ani  w niemożności  egze- 
kucji cywilnej,  ani  w poczuciu  prawnem, 
wywołanem  niedostatecznością  akcji  cywil- 
nej, ani  w konieczności  kary,  jako  surroga- 
tu  szkód  materjalnych  (na  co  zgodzić  się  mo- 
żna), ani  nakoniec  w niebezpieczeństwie 
zagrażającym  interesom  ogółu  i spokojowi 
publicznemu  — na  co  zgodzić  się  niemożna. 
Rozebrawszy  i skrytykowawszy  gruntownie 
wzmiankowane  wyżej  teorje  Loninga  i By-  ; 
Iowa,  autor  zamyka  swą  pracę  (VI)  dowo- 
dzeniem, że  karalność  strajków  jest  niezgod- 
na z wolnością  związków  i bezrobocia,  że  nie 
daje  się  zastosować  do  rozpowszechniających  j 
się  co  raz  silniej  zbiorowych  umów  o pra- 
cę i w końcu  przypomina  nam  (w  przypie- 
ku na  ostatniej  stronicy),  że  w państwach 
australijskich  umowom  zbiorowym  o pracę 
nadano  charakter  publiczno-prawny  i nało- 
żono kary  za  zerwanie  tych  umów. 

Praca  p.  Rundszteina  jest  ściśle  nauko - 
wem,  bardzo  sumiennem  opracowaniem  kwe- 
stji,  zasługnjącem  na  przeczytanie  — i prze- 
studjowanie.  Przestudjowanie  takie  nie  jest 
łatwe  ze  względu  na  styl  niemiecki  i masę 
cudzoziemskich  wyrażeń,  potrzebnie  i niepo- 
trzebnie przez  autora  używanych.  Na  je- 
dnej, 4-ej  stronicy,  spotykamy  wyrazy:  trans- 
formacja, faza,  interpretacja,  infiltracja,  kon- 
strukcja, cywilistyczny,  repressja,  uplastycz- 
nić; nie  mówiąc  już  o:  analizie,  analogji, 
dogmatyce  i pseudologice. 

Jako  postępowiec,  p.  R.  szuka  podkładu 
dla  oceny  repressji  karnej  strajków  „w  ten- 
dencjach rozwojowych,  tkwiących  we  spół- 
czesuych  przeobrażeniach  umowy  o prasę.“ 
Tej  jednak  tendencji  nie  jest  wierny,  bo 
najnowsze  tendencje,  te  które  się  wyra- 
ziły w prawodawstwie  australijskim,  uznają 
właśnie  karalność  strajków.  P.  Rundsztein  J 
jest  doskonałym  prawnikiem  i wybornym 
ekonomistą  — nie  jest  jednak  socjologiem  | 
i dlatego  lekceważy  interesy  i bezpieczeń- 
stwo całości  społeczeństwa,  które  w wielu 


strajkach  cierpi  dlatego,  że  z jednej  stro- 
ny fabrykant  chce  mieć  nie  8 ale  8V4£ 
dochodu  z fabryki,  a robotnik  nie  1 rb. 
50  kop.,  ale  1 r.  55  kop.  zarobku.  Z punktu 
widzenia  socjologicznego  — a dziś  tylko  ten 
punkt  widzenia  jest  postępowym,  bo  „sam 
Kautsky“  uważa  społeczeństwo  za  organizm 
(Kwestja  rolna  — tom  II  str.  42),  z punktu 
widzenia  interesów  ogółu  społeczeństwa  — 
kwestja  karalności  strajków  nieco  inaczej 
się  przedstawia.  Karalność  strajków,  jako 
zasada  ogólna,  w obecnym  ustroju  prawo- 
dawstwa robotniczego  (tu  p.  R.  ma  zupełną 
rację)  jest  przeżytkiem  średniowiecznego 
barbarzyństwa — bezskutecznym  i nawet  psy- 
chologicznie szkodliwym.  Mimo  to,  w pew- 
nych wypadkach,  lub  przy  pewnym  ukształ- 
towaniu się  umów  o pracę,  społeczeństwo 
musi  zastrzedz  sobie  prawo  interwencji 
w sprawach,  wynikłych  o pracę,  ma  prawo 
zastrzedz  sobie  ich  rozstrzyganie  i wykona- 
nie decyzji  siłą,  choćby  nawet  z zastosowa- 
niem kary  kryminalnej. 

St.  Piotrowski. 

Medycyna  i higjena. 

Chodecki  Władysław,  dr.  med.  Higiena  do- 
mowa ucznia  szkół  średnich.  Wskazówki  dla 
rodziców.  8-ka,  str.  27.  Warszawa,  1907.  Skł. 
gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  Cena  kop.  25. 

Broszurka  dr.  Chodeckiego  przedstawia 
popularny  wykład  najważniejszych  przepi- 
sów higienicznych,  jakie  mają  być  stosowa- 
ne w życiu  domowym  ucznia.  Mowa  więc 
tu  o odżywianiu,  śnie,  pracy  domowej  ucznia, 
o dbałości  o czystość  powietrza  w domu, 

0 sportach,  jakie  mają  być  uprawiane  poza 
lekcjami,  o szkodliwości  używania  alkoholu, 
palenia  tytoniu,  o ważności  uświadamiania 
płciowego  młodzieży  szkolnej  i t.  p.  Pod- 
nosząc tyle  tematów,  autor  z natury  rzeczy 
dotykał  ich  tylko  powierzchownie,  podając 
wnioski  zasadnicze. 

W broszurze  tej,  napisanej  naogół  inte- 
resująco, uderza  zamiłowanie  autora  do  czę- 
stego powoływania  się  na  prace  „sławnych 

1 znakomitych  uczonych41  francuskich,  nie- 
mieckich, amerykańskich  a zupełne  zapo- 
znawanie własnego,  choć  ubogiego  dorobku, 
z dziedziny  higjeny  szkolnej.  Wszak  i z prac 
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Wernica,  Fiedlera,  łazowskiego  i Siwickie-  ' 
go,  a zwłaszcza  Falskiego  (patrz  „Nowe  to- 
ry- r.  z.)  mógłby  autor  zaczerpnąć  nieco 
danych  statystycznych  z dziedziny  higjeny 
domowej  nezniów. 

Zamało  też  autor  podkreśla  ważność  wy- 
tworzenia odpowiedniej  atmosfery'  higjeni- 
cznej  w domu,  co  w wytwarzaniu  nałogów 
higjenicznych  u dziecka  największą  odgry- 
wa rolę. 

Ponieważ  przypominanie  podobnych  za- 
sad i przepisów  higjenicznych  nigdy  nie 
jest  zbyteczne,  przeto  broszurkę  dr.  Chode- 
ckiego  witamy  z zadawoleniem. 

Dr.  St.  Kopczyński. 


Sprawy  szkolne  i wychowawcze.  Odczyty 
wygłoszone  w wydziale  wychowawczym  war- 
szawskiego Towarz.  Higjenicznego.  8-ka,  str. 
163.  Warszawa,  1906.  Serja  pierwsza.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  Cena  rb.  1. 

W Towarzystwie  Higjenicznym  nieraz  po- 
ruszane są  sprawy  nader  żywotne.  Nieste- 
ty jednak  wie  o tem  zazwyczaj  tylko  szczu- 
pła garstka  uczęszczających  na  odczyty 
członków.  Szerszy  ogół  stanowczo  zamało 
•wic,  a co  za  tem  idzie— niewiele  się  interesuje 
działalnością  tego  stowarzyszenia.  Pragnąc 
choć  w części  złemu  zaradzić,  Prezydjum 
wydziału  wychowawczego  postarało  się  o 
ogłoszenie  drukiem  szeregu  odczytów,  wy- 
głoszonych na  posiedzeniach  wydziału.  Książ- 
ka niniejsza  stanowi  właśnie  „serję  pierwszą" 
tego  wydawnictwa.  Na  treść  jej  składa  się 
11  odczytów,  wygłoszonych  w ciągu  1905 
i 1906  roku  przez  lekarzy  i pedagogów.  Więc 
profesora  Tosio.  „O  środkach  kształcenia 
charakteru  młodzieży1*;  p.  Szycówuy,  „Ety- 
ka i karność  młodzieży  szkolnej";  inż  Kor- 
niłowicza,  „Szkoły  wieczorne  w Londynie"; 
dr.  Sielskiego,  „Sprawy  seksualne  w higje- 
nie  szkolnej";  dr.  M.  Bieklerowej,  „Higjena 
nauczycieli  i nauczycielek";  W.  Jezierskiego, 
„O  ubraniu  reformowanem  uczennic";  P.  So- 
snowskiego, „Uwagi  dla  zakładających  szko- 
ły średnie  ogólno-kształcące  i dla  wycho- 
wawców"; p.  H.  Kowalewskiej,  „O  gimna- 
styce, oddychaniu  u młodzieży  szkolnej"; 
dr.  Chodeckiego,  „Przyczynki  do  higjeny 
nauczania  i wychowania";  dr.  J.  Piotrow- 
skiego, „O  instytucji  lekarzy  szkolnych  za- 


granicą" i dr.  Kosmowskiego,  „O  zadawaniu 
lekcji  do  domu  uczniom  szkół  średnich". 

Jak  widzimy,  prelegenci  poruszyli  sprawy 
bardzo  ważne. 

Prawie  każdy  odczyt  wywołał  ożywczą, 
czasami  nawet  namiętną  dyskusję.  Ściera- 
ły się  zdania,  na  czem  prawda  zyskiwała 
najbardziej. 

Niestety,  z dyskusji  tych  pozostał  ślad 
nader  nikły,  w postaci  suchych  i zwięzłych 
protokułów  posiedzeń.  Poza  mury  gmachu 
Towarzystwa  echo  ty  cli  dyskusji  nie  wy- 
chodziło, dobrze  więc,  chociaż,  że  szersze 
grono  rodziców  i wychowawców,  będzie  mo- 
gło bodaj  w części  zapoznać  się  nieco  bliżej 
z temi  sprawami  za  pośrednictwem  uiuiej- 
szej  książki.  Z tego  względu:  „Sprawy  szkol- 
ne i wychowawcze"  zasługują  na  jaknaj- 
szersze  rozpowszechnienie. 

„Dalszo  prace,  przedsiębrane  w tymże  kie- 
runku, a wykonane  może  w warunkach,  bar- 
dziej sprzyjających  robocie  naukowej,  ani- 
żeli obecnie,  złożą  się  na  tomy  następne". 
Tak  kończy  przewodniczący  wydziału 
wychowawczego  dr.  W.  Kosmowski  swe 
„słowo  wstępne",  poprzedzające  szereg 
wzmiankowanych  odczytów.  Na  te  „tomy 
następne"  oczekiwać  będziemy  z upragnie- 
niem. 

Józef  Muklanowics. 


\ 


Handel. 


Riesser.  dr.  Uistorja  rozwoju  wielkich  ban- 
ków niemieckich  ze  szczcgólnem  uwzględnieniem 
dążności  koncentracyjnych . Z drugiego  wyda- 
nia niemieckiego  z upoważnienia  autora  prze- 
łożył na  język  polski  Stanisław  Karpiński. 
8-ka,  str.  XII,  235.  Warszawa,  1907.  Skł.  gł. 
w księgarni  E.  Wende  Sp.  Cena  rb.  2. 

Nasze  piśmiennictwo  handlowe  zostało 
wzbogacono  przekładem  monografji  dr.  Ries- 
sera,  byłego  dyrektora  Banku  dla  Handlu 
i Przemysłu  (Banku  Darmsztackiego),  obec- 
nie profesora  uniwersytetu  berlińskiego. 

W pierwszej  połowie  swej  pracy  autor  nie 
poprzestaje  na  suchj-m  opisie  rozwoju  wiel- 
kich banków  niemieckich,  ale  kreśli  ten  roz- 
wój na  tle  ogólnego  rozwoju  przemysłu  nie- 
mieckiego. Autor  wykazuje,  że  rolnictwo 
w Niemczech  nie  zaspakaja  całości  potrzeb 
konsumcji  wewnętrznej,  skutkiem  czego 
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Niemcy  muszą  importować  coraz  więcej  zbo- 
ża: tak  samo  na  potrzeby  przemysłu  nie- 
mieckiego nie  wystarczają  wytwarzane  w kra- 
ju materjały  surowe.  Przywóz  produktów  , 
rolnych  i materjałów  surowych  jest  tylko 
w części  pokryty  wywozem  fabrykatów; 
pozostaje  przewyżka  przywozu,  wzrastająca 
z roku  na  rok  (w  r.  1904  przewyżka  ta  wy-  j 
nosiła  okrągło  1,5  miljarda  marek,  w r.  1900  i 
— 1,7  miljarda  marek).  Coraz  bierniejszy  ' 
bilans  handlowy  niemiecki  musi  być  kom-  ; 
pensowany  przez  coraz  czyuniejsz}'  bilans 
płatniczy.  Stąd  spada  na  banki  niemieckie 
podwójne  zadanie:  popieranie  polityki  eks- 
portowej przez  zakładanie  zagranicznych  od- 
działów i banków  filjalnych,  oraz  wpływa- 
nie na  czynność  bilansu  płatniczego  przez 
prowadzenie  operacji  zagranicznych,  naby- 
wanie papierów’  obcokrajowych,  udział  w emi- 
sjach pożyczek  innych  państw  i t.  p.  Je- 
dnocześnie wewnątrz  kraju  banki  spełniać 
muszą  zwykłe  zadania:  ściąganie  drobnych 
wolnych  kapitałów  w celu  obracania  ich  na 
potrzeby  przemysłu,  popieranie  przemysłu 
i handlu  przez  udzielanie  kredytów,  emito- 
wanie papierów  publicznych  i t.  p.  Odpo- 
wiednie dane  Statystyczno  wykazują  poglą- 
dowo, jak  rozmaite  strony  działalności  ban- 
ków niemieckich  stale  wzrastały. 

W drugiej  połowie  książki  autor  opisuje  j 
i szczegółowo  analizuje  ruch  koncentracyj-  j 
ny  bankowy,  ujawniający  się  w Niemczech 
w wysokim  stopniu.  Badając  powody  dąż- 
ności koncentracyjnych,  autor  wskazuje,  mię- 
dzy iunemi,  na  wpływ  karteli  przemysło- 
wych i na  wpływ  nowej  ustawy  stęmplowej 
i nowego  prawa  giełdowego.  Dalej  autor 
bada  poszczególne  drogi,  któremi  szła  kon- 
centracja bankowa,  mówi  więc  o zwiększa- 
niu kapitałów  akcyjnych,  o fuzjach,  o zawią- 
zywaniu specjalnych  spółek  (Interessenge- 
meinschaft);  następnie  autor  rozważa  wzrost 
siły  i wpływów  banków  przez  decentralizację, 
a więc  przez  zukladanie  komandyt,  oddzia- 
łów, agientur  i kas  wrkładowych.  Każda  z tych 
form  ma  swoje  strony  dodatnie  i ujemne, 
co  zostało  rozpatrzone  jasno  i z gruntowną 
znajomością  rzeczy.  Później  autor  zastana- 
wia się  nad  kwestją,  czy  i jaki  wpływ  kon- 
centracja bankowa  wywarła  na  koncentra- 
cję przemysłową,  i dochodzi  do  wniosku,  że 


nuogól  wpływu  takiego  nie  było.  a ruch 
koncentracyjny  w przemyśle  powstał  nieza- 
leżnie od  koncentracji  bankowej,  w niektó- 
rych jednak  gałęziach,  np.  w elektrotech- 
nicznej i górniczej  wpływ  koncentracji  ban- 
kowej jest  niewątpliwy.  W ostatnim  roz- 
dziale autor  bada  dodatnie  i ujemne  strony 
ostateczuych  rezultatów  koncentracji  ban- 
kowej. Na  korzyść  koucentracji  przemawia 
ułatwienie  świadomej  polityki  eksportowej, 
możność  dokładnego  poznania  ogólnego  sta- 
nu przemysłu  i poszczególnych  jego  gałęzi, 
skuteczniejsze  popierauie  przemysłu  i umo- 
żliwienie łatwej  „mobilizacji  finansowej14  na 
wypadek  w’ojny.  Ujemne  strony  koncen- 
tracji autor  widzi  w tendencji  monopoli- 
stycznej, ujawniającej  się  zwłaszcza  w dzia- 
le emisyjnym,  w podkopaniu  bytu  średniego 
i drobnego  bankierstwa,  którego  w wielu 
razach  wielkie  banki  nie  są  w stanie  zastą- 
pić; w ujemnym  oddziałaniu  na  byt  ogółu 
pracowników  bankowych,  których  zależność 
wzrosła  wskutek  koncentracji  banków,  wre- 
szcie—w osłabieniu  znaczenia  giełdy  wskutek 
kompensowania  wielu  tranzakcji  kupna  i 
sprzedaży  w samych  bankach  z pominię- 
ciem giełdy. 

Kilka  dodatków’  bibljograficzn3rch  i tabe- 
larycznych zostało  uzupełnionych  przez  tłuma- 
cza przekładem  sprawozdania  Banku  Nie- 
mieckiego za  1906  rok,  jako  godnym  naśla- 
dowania wzorem  sprawozdania  rozumowa- 
nego, jasnego,  pouczającego.  Tłumacz  słu- 
sznie przeciwstawia  to  sprawozdanie  ogła- 
szanym przez  nasze  banki  szablonowym  spra- 
wozdaniom, z których  prawdę  nic  wyczytać 
nie  można. 

Jak  widzimy,  treść  książki  jest  bardzo 
bogata  i porusza  kwestje  pierwszorzędnej 
doniosłości.  Ktokolwiek  interesuje  się  spra- 
wami banko wemi,  przeczyta  te  książkę  z zaję- 
ciem, zadowoleniem  i pożytkiem. 

Tłumaczenie  jest  bardzo  udatne.  Styl  prze- 
kładu jest  przejrzysty,  płynny,  język  na- 
ogół  poprawny,  choć  niezupełnie  wolny  od 
usterek:  n przyjmował  udział44  (str.  16),  „za 
wyjątkiem44  (stale),  „w  Strasburgu,  Nancy, 
lteims  i na  innych  placach 44  (str.  24),  „większą 
połowę'*  (str.  85),  „ widzieliśmy  kapitały  fran- 
cuski i angielski,  jak  pracowały  w Portugalji 
i Hiszpan ji“  (str.  90),  „przeglądając  roczne 
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wykazy,  « dersa  przede  wszystkim.. (str.  93). 
Tu  i owdzie  tłumncz  uzupełnił  tekst  uwa- 
gami w przypisach. 

Dr.  M.  Fcldblum. 

Historja  sztuki. 

Sygietyński  A.  Maksymiljnti  Gierymski.  Z 92 
ilustracjami.  8-ka,  str.  i 04.  Lwów,  1907. 
Skł.  gł.  w księg.  H.  Altenberga.  Warszawa, 
E.  Wcnde  i Sp.  Cena  rb  1.80. 

Maksymilianowi  Gierymskiemu  oddawna 
należało  się  studjum  biograficzno-krytyczne, 
któreby  zapoznało  z nim  bliżej  publiczność 
polską  •—  i określiło,  lub  przynajmniej  dąży- 
ło do  określenia  stanowiska  tego  artysty 
w rozwoju  naszego  malarstwa. 

Należało  się  tembardziej,  że  z nazwiskiem 
tem  kojarzy  się  dorobek  artystyczny  — bar- 
dziej znanego  — młodszego  jego  brata  — 
Aleksandra. 

O Maksymiljanie  zaś  mało  kto  wie. 

Praca  p.  Sygietyńskiego  stanowi  przyczy- 
nek do  dziejów  „realizmu"  polskiego.  Przy- 
czynek tem  cenniejszy,  że  o najwybitniej- 
szym tego  realizmu  przedstawicielu  zebrał  — 
bądź  ze  wspomnień  osobistych,  bądżteż  z li- 
stów Maksa  i innych  osób,  — bardzo  wiele 
wiadomości  biogratieznych  z pierwszej  ręki, 
uzupełnionych  nadto  ciekawymi  i licznymi 
wyjątkami  z dzienniku , jaki  M.  Gierymski 
prowadził  w ostatnich  latach  życia. 

Oczywiście,  artystyczne  dążenia  tego  ma- 
larza najlepiej  wyjaśniają  jego  prace,  które 
tu  znajdujemy  w licznych  i jak  na  nasze 
stosunki  dość  starannych  reprodukcjach 
Szkoda  tylko,  że  niema  ani  jednej — barwnej. 

IV)glądy  na  sztukę  i wogóle  kryterjum 
artystyczne  autora  jest  mało  oryginalne. 
Stoi  on  na  stanowisku  krytycznem  Witkie- 
wicza, którego  opińje  — jak  to  sam  z całą 
lojalnością  przyznaje— „weszły  w znacznej 
części  do  niniejszej  pracy;‘. 

Klitjjusz  Niewiadomski. 

Wawrzeniecki  M.  Bdcklin  o sztuce,  lb-ka. 
sir.  37.  Warszawa,  1906.  Wydawnictwo  M, 
Arcia.  Książki  dla  wszystkich  Ni  353.  Cena 
kop  10. 

Broszurka  oczywiście  nie  bez  interesu. 
Zrobimy  jej  zarzut,  że  wskutek  braku  cu- 


dzysłowów i jednocześnie  częstego  zabiera- 
nia głosu  przez  autora  — czytelnik  właściwie 
nie  wie,  kiedy  przestaje  mówić  Bóeklin,  a za- 
czyna p.  Wawrzeniecki. 

Eligjusz  Niewiadomski. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Gawalewiczówna  Gustawa  (Toporczanka).  Li- 
stki, urywki  korenspondencji,  z przedmową 
Boi.  Prusa,  8-ka,  str.  XI  i 100.  Warszawa,  1907. 
Gebethner  i Woiff.  Cena  kop.  80. 

Po  zmarłej  przedwcześnie,  a wiele  obie- 
cującej autorce  pozostała  w spuściźnie  ko- 
renspoudencja,  z której  wybrano  najbardziej 
charakterystyczne  urywki,  wrażenia,  reflek- 
sje — szczere  wylewy  duszy  młodocianej, 
a tak  bezbrzeżnie  już  w zaraniu  wieku  — 
smutnej:  „Młoda,  ładna,  utalentowana  — pi- 

sze o ś.  p.  Toporczance  Boi.  Prus  w przed- 
mowie do  niniejszej  książki — mimo  to  wszyst- 
ko nigdy  nie  była  szczęśliwą".  Ona  sama 
potwierdza  to  w jednym  z listów-,  najsmut- 
niejszym może  z całego  zbiorku,  mówiąc: 
„Powiadasz  mi  pani,  że  posiadam  jeden  ta- 
lizman: młodość.  Gdzie  zaś!  Czasem  zdaje 
mi  się,  że  ciężar  wieków  całych  stoczył  się 
na  moje  zbyt  wątłe  barki . . . Szczęście?! 
Niema  na  to  miejsca.  Ja  go  nie  pragnę, 
nie  oczekuję,  nie  wyobrażam  go  sobie  na- 
wet ?“ 

W tych  kilku  wierszach  mieści  się  cala 
treść  życia.  Czy  pisał  je  starzec,  który  ty- 
lu doznał  w-  życiu  zawodów,  aż  przeżył  sam 
siebie  i wszystkie  swoje  nadzieje?  Nie,  to 
dziewczę,  u progu  życia  stojące,  w-  latach, 
kiedy  rojenia  młodzieńcze  zwykły  świat 
ubarwriać  tysiącznymi  kolory,  a natura  zda 


ścia,  do  złotej  czary  uciech  żywota.  „Listki1* 
Gawalewiczówny  to  einentarz3rstko  uczuć 
i nadziei.  Ból  i smutek  wychylają  blade 
twarze  z każdej  niemal  karty  . . . Wyzbyć 
się  wszelkich  rojeń  o szczęściu  dla  siebie, 
wyzbyć  się  nawet  smutku  własnego,  ukoić 
się  anielską  rezygnacją,  zdobyć  niezłomną 
równowagę,  by — poświęcić  się  całopalnie 
pocieszaniu  smutnych,  oto  jakie  przesłanki 
snują  się  przez  karty  niniejszej  książki. 

Niepodobna  przytaczać  tych  kart,  na  któ- 
rych wylewa  się  szczere  współczucie  dla  nędzy 
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ludzkiej,  ani  tych,  na  których  znajduje  wy-  | 
raz  gorące  umiłowanie  natury  i jej  cudów, 
ni  tych  nareszcie,  ostatnich  bodaj,  na  któ- 
rych możemy  obserwować,  jak  ta  dusza  wra- 
żliwa i przeczulona  reaguje  na  zjawiska  hi- 
storyczne ostatniej  doby.  Całość  książki 
jest  dokumentem  życiowym  niezmiernie  cie- 
kawym, jest  ezemś  więcej,  niż  miłą  pamiąt- 
ką po  zgasłej,  a sympatycznej  osobie:  takie 
istoty  nie  do  życia  stworzono,  choć  szczo-  j 
drze  od  natury  obdarzone,  wyrosły  na  prze- 
siąkłym  pierwiastkami  zła  gruncie  ostatnich 
lat  dziesiątków. 

Henryk  dalie. 

Gruszecki  Artur.  Bojownicy,  wydanie  dru- 
gie. 8-ka,  str.  525.  Kraków,  1907.  O.  Ge- 
bethner i Sp.  Cena  rb.  1.80. 

Przełom  polityczny,  który  przeżyliśmy 
ostatniemi  laty,  nie  pozostał  bez  wpływu  na 
literaturę  piękną.  Zjawiły  się  dziesiątki 
utworów  beletrystycznych,  autorów  mniej 
lub  więcej  powołanych,  niekiedy  nawet  bar- 
dzo utalentowanych,  jak  Reymont,  Tetma- 
jer, Micióski  i inni.  Były  to  powieści  i dra- 
maty, osnute  na  wypadkach  najnowszych, 

0 spiskach,  zamachach,  bombach,  braunin- 
gach,  „towar/yszaoh“  i „szpiclach",  buntach 

1 barykadach. 

Do  tej  literatury,  którąby  można  nazwać 
„sezonową",  należy  ostatnia  powieść  autora 
„Kretów"  i „Szarańczy",  p.  t.  „Bojownicy". 
Bojownikami  są  tu  młodzi  zapaleńcy,  męż- 
czyźni i kobiety,  którzy  przemycają  przez 
granicę  „bibułę"  nielegalną,  w piwnicy  jed- 
nego z domów  w odległej  dzielnicy  Warsza- 
wy układają  i drukują  pismo  socjalistyczne, 
narażając  tysiąckrotnie  wolność  i życie,  sło- 
wem, przygotowują  grunt  pod  zasiew  rewo- 
lucji. 

Gruszecki  ma  za  wiele  talentu,  aby  z jakiego- 
kolwiekbądź  przedmiotu  zrobić  rzecz  trywial- 
ną, i za  mało  jednocześnie  wkłada  staranno-  ' 
ści  i miłości  w swe  utwory,  aby  mógł  two-  | 
rzyć  prawdziwe  dzieła  sztuki.  „Bojownicy" 
podniecają  niezmiernie  wyobraźnię,  budzą 
niewyczerpujące  się  aż  do  ostatniej  kartki 
zaciekawienie,  ale  emocje  te  nie  mają  nic 
wspólnego  z rozkoszą  estetyczną:  przeciw- 
nie, jest  w tern  uczuciu  coś,  co  przypomina 
wzruszenie,  jakie  wywołuje  — sensacja. 


Brak  pogłębienia  społecznego  i psycholo- 
gicznego sprawia,  że  „Bojownicy"  nie  umieją 
wzbudzić  ku  sobie  sympatji,  wogóle  jakiego- 
kolwiekbądź  trwałego  uczucia.  I czytelnik, 
przeczytawszy  książkę  jednym  tchem,  odrzu- 
ca ją  obojętnie  i równie  o niej  prędko  za- 
pomina. Co  nie  wzruszało  autora  podczas 
tworzenia,  nie  może  silniej  wzruszać  i czy- 
telnika. 

H.  dalie. 

Irzykowski  Karol  i Mohort  Henryk.  I)obro- 
j dziej  złodziei.  Komedja  w 5 aktach.  8-ka, 
str.  195.  Stanisławów,  1907.  Nakł.  księg. 

! Staudachera  i Sp.  (Marjan  Haskler).  Skł.  gł. 
w Warszawie  E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  1,30. 

„ Dobrodziej  złodziei1*  nosi  na  sobie  prze- 
ważne piętno  autora  „Pałuby*  i „Nowel" 
czyli  ociężałość,  dokładność  opracowania 
w szczegółach,  przeładowanie  tymi  szcze- 
gółami, jako  argumentacją  zbyteczną,  przy- 
czyniając ą się  raczej  do  zamącenia  wraże- 
nia, niż  do  podniesienia  skali  jego  wymow- 
ności,  zapowiedź  na  pierwszych  stronach 
czegoś  niezwykłego,  a na  ostatnich  stro- 
nach zawód  ...  Na  dobro  pana  Mohorta  za- 
pisałbym humor,  który  jest  solą  atycką  te- 
go, blizko  dwieście  dużych  stron  mającego, 
utworu. 

Pana  Irzykowskiego  zaliczam  do  kategoryi 
pisarzy,  pozbawionych  talentu.  Lecz  wy- 
padnie na  tym  miejscu  zdefiniować  talent. 

Według  mojego  rozumienia,  talent  nie  jest 
niczym  innym,  jak  tylko  możnością  zdobycia 
pewnej  techniki , służącej  do  wypowiadania  się, — 
techniki  malarskiej,  rzeźbiarskiej  lnb  literac- 
kiej, nimporte  . . . Zaś  to,  co  się  ma  do  powie- 
dzenia, leży  właściwie  poza  sferą  talentu  i za- 
leży najzupełniej  od  głębokości  danego  czło- 
wieka (autora).  Wszak  można  być  głębokim 
mężem  i nie  posiadać  talentu  (zdolności 
uzewnętrzniania  ukrytych  skarbów  duszy). 
I odwrotnie  — można  być  płytkim,  a po- 
siadać talent.  Jest  jeszcze  trzecia  katego- 
rja  literatów  — tych,  którzy  posiadają  ta- 
lent i głębię:  Mickiewicz,  Żeromski,  Przy- 
byszewski . . . twórcy. 

Irzykowskiego  stawiam  w nielicznym  rzę- 
dzie autorów  pierwszej  kategorji.  Ma  on 
coś  do  powiedzenia  i mówi  — bez  talentu; 
jego  prace  są  nudne,  brak  im  wdzięku  lub 
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ognia,  są  wy  mozolone,  wypocone,  i szczycą 
się  jedną  tylko  cnotą:  szczerością.  Szcze- 
rość to  bardzo  wiele  — jeżeli  idzie  w parze 
z naturą  twórczą.  Lecz  jeżeli  idzie  w tany 
z kulturą,  wyrosłą  na  gruncie  jałowego  pe- 
symizmu, jak  to  ma  miejsce  u autora  „Pa- 
hłby“,  to  wprawdzie  szczerość  stanowi  je- 
dyną wartość  takiej  książki,  ale  za  małą 
wartość  w stosunku  do  jej  braków.  Zaiste, 
można  pisać  arcydzieła,  będąc  przepojonym 
najczarniejszą  niewiarą  w ludzkość,  wiarą 
w jej  zasadniczą  podłość,  obłudę  i głupotę, 
można  pisać  dzieła  świetne  — pod  tym  wsze- 
lako warunkiem,  że  się  posiada  talent.  Wów- 
czas tętni  w utworze  groza  albo  melancho- 
lja,  tragedja  albo  łagodny  smutek,  zgrzyt 
szyderstwa  albo  westchnienie  rezygnacji. 
Toć  i Swift  był  pesymistą,  i Gogol,  i Węgie- 
rski, i Maupassant  i Jules  Lafarguo,  a ze 
współczesnych  naszych  choćby  Kasprowicz, 
Przybyszewski...  Ich  dzieła  wzruszają.  „Pa- 
luba“  p.  Irzykowskiego,  mimo  prawdziwej 
psychologji,  nuży.  P.  Irzykowski  pokazuje: 
oto,  co  spostrzegłem!  Spostrzegł  istotnie 
brzydkie  rzeczy;  niestety,  powiedział  nam 
o nich  po  pedancku  (choć  może  w duszy  za- 
płakał, albo  się  oburzył)  a szczerość  propa- 
guje, jak  nudny  nauczyciel.  Z tego  powo- 
du niewiadomo,  do  jakiej  kategorji  dzieł 
zaliczyć  „Pałubęu:  do  literatury  t.  z.  pięk- 
nej, czy  naukowej— prawdopodobnie  do  żad- 
nej z nich.  (Przypuszczam  wreszcie,  że  gdy- 
by zrezygnował  z samodzielnej,  „twórczości", 
a oddał  się  krytyce  literackiej,  to  przy  ce- 
chującej go  sumienności  i zdolności  analizo- 
wania, mógłby  położyć  pewne  zasługi  w tej 
dziedzinie.  Jego  studjum  o Hebblu  dotąd  i 
nie  czytałem).  W jednej  ze  swoich  znako- 
mitych, epokowych  wprost  książek  („Współ- 
czesna powieść  polska")  Stanisław  Brzozow- 
ski mówi:  „W  „Pałubie"  Irzykowski  spalił 
za  sobą  mosty,  dlatego  tak  nieskończenie 
drogim,  tak  nieskończenie  cennym  jest  on 
dla  mnie,  jako  pisarz".  Ten  jeden  rys,  zdol-  i 
nośó  rozwoju  duchowego  autora  „Dobrodzieja  j 
złodziei",  przesłania  Brzozowskiemu  wszyst- 
kie pozostałe  wady,  każe  zapomnieć  nawet 
o tern,  że  Irzykowski  nie  ma  talentu  pisarskie- 
go, czyli  że  jest  nudny,  i pozwala  mu  o Irzy- 
kowskim mówić,  jako  o drogim  mu  pisarzu. 

W „Dobrodzieju  złodziei"  uic  się  w lilo- 


zofji  Irzykowskiego  nie  zmieniło.  Przybyło 
tylko  ze  współpracownictwem  pana  Mohorta 
kilka  bous  mots  i trochę  ruchu  w tej  pięcioakto- 
wej komedji,  poświęconej  wykazaniu  podłost- 
kowatości  natury  ludzkiej,  dużo  zacięcia  farso- 
wego, które  jednak  zostaje  zmiażdżone  przez 
nawał  szczegółów  i niezmierną  długość  utwo- 
ru. Komedja  ta  obfituje  wprawdzie  w ruch, 
ale  jest  pozbawiona  akcji.  Figury  charak- 
terystyczne, i dowcipy  nie  mogą  uratować 
sprawy.  Zpoza  wysilania  się  na  ekscen- 
tryczuość  wyziera  kultura,  ale  kultura  jało- 
wa. Bo  jakżeż  można  nazwać  kulturę,  któ- 
ra wydała  owoc  o smaku  macy,  — zatytu- 
łowany „Dobrodziej  złodziei". 

Wacław  Grabiński. 

Lieder  Rolłcz  Wacław.  Pieśni  niepodległe. 
Z wydań  rękopiśmiennych  odbito  w Warsza- 
wie, 1906.  8-ka,  2 arkusze.  Cena  hal.  80. 

Czy  określenie  tytułowe  „Pieśni"  jest  ich 
atrybutem?  Czy  może— jak  to  przypuszczać 
można  ze  względu  na  swoisty  a dziwny 
często  użytek,  który  zazwyczaj  czyni  poeta 
z wyrazów  — czy  może  stosuje  się  ono  do 
przedmiotu  pieśni,  do  treści  zbiorku?  doty- 
czy brzmienia  struny,  o którą  tu  autor  po- 
trąca? 

Złote  ponocne  ognie  na  polach  rozpalmy 

Przy  płonących  ogniskach  kręgiem  siądź- 
my smutnie, 

I zawodźmy  mistyczne  na  cześć  Wisły 

| psalmy, 

Powieszawszy  po  wierzbach  niepotrzebne 

[lutnie. 

A jeduak  ten  zbiorek  niewielki,  z 32-ch 
nieliczbowanych  stronic  składający  się,  przy- 
pomina nam  żywo  losy  autora,  jako  poety. 

Kto  taki  wolny,  taki  pan, 

Tak  dumny  — niepodległy? 

Określenie  staje  się  wtedy  atrybutem  po- 
ezji W.  Liedera.  „Niepodległość"  zaś  jego 
jest  raczej  samotnością  i samobytnictwem. 
Przypominają  się  jego  oryginalne  wystąpie- 
nia, różne  wydania  ‘rękopiśmienne  w ogra- 
niczonej liczbie  egzemłar/.y,  jego  zuchwałe, 
i niespodziewane  wyzwania,  rzucane  ogółowi 
o wiele  wcześniej  niż  szeroki  rozgłos  uzy- 
skała zasada  sztuki  , Jedynego  dla  jedynego4, 
zasada  obowiązku  poety  być  niezrozumia- 
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nym  i — niezrozumiałym.  I gdy  W.  Lieder 
woła  „Jam  bogów  syn,  serc  ludzkich  król, 
poeta  młodej  Polski-,  to  ostatnie  to  wyrażenie 
nie  dziwi  nas  zbytnio,  choć  wszyscy  wie- 
my o ■wielkim  jego  odosobnieniu  i wielkiej 
samotności. 


Tak  tedy,  pomimo  iż  bezpośrednim  przed- 
miotem pieśni  w ostatnim  zbiorku  są  „mi- 
styczne psalmy"  na  cześć  Wisły,  psalmy 
rzewne  i piękne,  przypomnienie  często  od- 
wróci naszą  uwagę  ku  losom  poezji  autora 
i sprawi,  że  w uszach  nam  zabrzmi  znana 
nuta.  Myślę  tu  o wielkim  zbiorze,  zatytu- 
łowanym ze  staroświecka  „ Wacława  Halicza 
Liedera  Wierhzów  księgi  pierwsze  i trzecie 
po  wtóre  wydane  w Krakowie  roku  MDCCC. 
LXXXX  VIII.  Najgłośniej  i — najsmutniej 
odczuwa  się  ta  nuta,  że  poeta  ma  w rękach 
bardon  eolski,  że  słuchanym  być  winien,  że 
winien  być  „serc  królem14,  a jednak  . . . Na 
czym  polega  samobytnictwo,  czy  „niepodle- 
głość44 poety,  i od  czego  zależy  jego  osamot- 
nienie? Jeżeli  zowie  siebie  „poetą  młodej 
Polski",  jeżoli  wspominaliśmy  o „sztuce  je- 
dynego dla  jedynego",  nie  należy  sądzić,  iż 
jest  (pomimo  częstej  dziwaczności  stylu), 
niezrozumiałym,  iż  jest  coś  wspólnego  mię- 
dzy poezją  Liedera  a poezją  „Najmłodszych44. 

Poezja  jego  odznacza  się  wielką  — i zbyt- 
nią nawet  — prostotą  i tchnie  pełną  staroś- 
wiecczyzną  w stylu,  w tematach,  choćby 
w tytule. 


I 


I 

| 
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„Gdyby  raz  się  już  z życiem  tułaczym 

[uporać, 

Mieć  wiosnę  i czarnoziem  zacnym  płu- 

[giem  orać! 

Oprócz  tęsknoty  — nie  do  wiejskiego  mo- 
że żywota,  lecz  poprostu— do  ciszy  i spokoju, 
przebija  się  tu  nadewsystko  rozkochanie  się 
w tonie  poezji  x/oro-polskiej  ...  Ale  gdzież 
duma  i gdzież  „niepodległość? 

„Czyje  tak  serce  rzewnie  drga? 

„Na  moim  czole  siedziało  marzenie 

„Ciche,  a w sercu  coś  grało  harficznie. 


„Od  lat  najmłodszych  czerpiąc  wdzięcz- 

[ne  życie  j 

„Zo  źródeł  baśni,  sam  się  baśnią  stałem,  I 


„Baśnią  pachnącą  arabrą  i arabskim 

„Pismem,  jak  wschodu  druk  niezrozu- 
miałym, 

Są  to  wyznania  prawdziwe  i szczere.  Baśń 
w sercu  poety  żyje,  żyje  marzenie  i rzew- 
ność. Tylko  — nie  spostrzega,  iż  to  wszyst- 
ko w duszy  jego  zamknięte  głęboko  Iż 
brak  mu  zazwyczaj  środków  poetyckich,  brak 
różdżki  czarodziejskiej,  któraby  marzenie 
w serca  słuchaczy  przelać  mogła,  której  by 
skinienie  nas  baśnią  otoczyło.  Oto  dlacze- 
go bardon  eolski  staje  się  tęsknotą  nieurze- 
czywistnioną,  a udziałem  poety  — ból  osa- 
motnienia. A mistyczne  psalmy,  Wiśle  wy- 
śpiewane, są  rzewne,  proste  i brzmią  jak  har- 
fa czarnoleskiego  pana. 

A.  Drogo8zewski. 

Łuskina  Ewa  i Stępowski  Leon.  Szopen, 
sztuka  popularna  w 5-u  aktach  z dziejów  na- 
szej pieśni.  4-to,  str.  190.  Kraków,  1906. 
Nakl  W.  L.  Anczyca  i Sp.  Cena  rb.  1,80. 

W miarę  jak  rozwija  się  akcja,  budzi  się 
w czytelniku  jakieś  przypomnienie,  wraże- 
nie znanego  tonu,  chociaż  szczegółowych 
reminiscencji  wskazać  nie  umie,  chyba  pó- 
źniej dopiero,  gdy  występuje  „kwestarz44, 
przypominający  nieco  „Rapsoda44  z Legionu 
Wyspiańskiego.  Rzut  oka  na  tytuł  i— chara- 
kter przypomnienia  wyjaśni  się  wnet.  Sztu- 
ka popularna . . . tak  . . . To  ten  sam  ton  . . . 
Autorowie  stylizują  w określonym  kierunku. 
Stają  w pamięci  dawne,  dawne,  naiwne  sztu- 
ki ludowe,  jakaś  ława  Czartowska  Galasiewi- 
cza,  może  rzeczy  dawniejsze  jeszcze,  czule 
melodramaty,  obiicie  polane  sosem  sentymen- 
talnym, szereg  obrazów  naiwnie  symbolicz- 
nych bez  węzła  dramatycznego,  lecz  nato- 
miast urozmaicone  śpiewem  i tańcami,  suro- 
gat  opery  i surogat  tragedji,  z odpowiednim 
morałem  czy  tezą.  Z dziejów  pieśni . . . Cen- 
tralną postacią  jest  tu,  rozumie  się,  Szopen, 
wokoło  grupują  się,  jak  w apoteozie  „sztu- 
ki popularnej44,  Szaman,  Heine,  J.  Sand, 
Towiański,  Delfina  Potocka,  w głębi  zaś  Boh- 
dan Jański,  Mickiewicz,  ks.  Adam  Czarto- 
ryski, Klaudyna  Potocka,  Ludwik  Filip. 
Materjalem  obrazów  i sytuucyj  są  rzeczywi- 
ste lub  domniemane  szególy  z życia  Szo- 
pena. Być  może,  najtrafniej  scharakteryzo- 
wany został  stosunek  artysty  do  Jerzego 
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Sanda,  natomiast  Towiański  został  haniebnie  I 
skarykaturowany.  Iżby  jednak  dotrzeć  do 
morału  czy  tezy,  musimy  uwzględnić  tło, 
na  którym  autorowie  szkicowemi  pociągnię- 
ciami pendzla  stworzyli  obraz  z „dziejów  na- 
szej pieśni1*.  Są  to  dni  popogromowe  z r. 
1831  i jest  to  świtanie  roku  1848,  przemija- 
jącej, a cudnej  wiosny  ludów  . . . Szopen 
i pieśń  jego  — to  echo  duszy  narodu,  to 
pieśń  legjonów  ...  To  wszakże  nie  wszystko,  j 
Schyłek  wieku  XVIII.  Konstytucja  3-go  ma-  , 
ja  rozszerzała  prawa  obywatelstwa  na  war- 
stwy  upośledzone,  potęgowała  tętno  życia 
narodowego.  Chłop  poczuł  się  człowiekiem, 
obywatelem,  i członkiem  społeczności  swo- 
jej. W ludzie  wiejskim,  siermiężnym,  spo- 
tężniała  dusza  narodu,  w jego  pieśni  fujar- 
kowej wyraz  swój  znalazła,  a Szopen  — ten 
instrument  boski,  cudowny,  który  użyczył 
głosu  tonom,  w fujarce  zaklętym?...  Legjo- 
ny  i lud  w zespole  zupełnym  — oto  są  dzie- 
je naszej  pieśni,  to  dzieje  artysty. 

Artysta  na  obcej  ziemi,  otoczony  ludźmi 
głuchymi,  żądającymi  jeno  zabawy  i tańca, 
wpadł  w niewolę  demona  (J.  Sand)  i zginął, 
lecz  nie  zginie  to,  co  było  jego  duszą,  jego 
czynem . . . Nie  kres  tu  jeszcze  symbolu, 
nie  odsłonięte  jeszcze  do  dna  znaczenie  dzie- 
jów pieśni  naszej.  Ma  ono  wyśpiewać  je- 
szcze ten  jeden  cud:  „z  szlachtą  polską  — 
polski  lud“.  Teraz  dopiero  legjou  powsta- 
nie, legjon  Mickiewicza,  który  będzie  wcie- 
lać w życie  wiarę  mesjaniczną,  głosić  będzie 
wolność  wszystkim  Indom  Europy. 

Wszystko  to  byłoby  wcale  piękne,  i na- 
wet postaralibyśmy  się  wcielić  do  legjonu  — 
jak  tego  życzą  sobie  autorowie  — ks.  Adama,  1 
iako  niekoronowanego  króla,  (tak  bywa  w apo- 
teozach), gd3'by  te  symbole  istotnie  wywija- 
ły się  z pokawałkowanej  fabuły,  były  ich 
naturalnym  uzupełnieniem,  ich  kwiatem 
i wonią.  Gdybyśmy  nie  słyszeli  tylko,  lecz 
czuli,  że  w muzyce  Szopena  gra  oniemiała 
fujarka  Wojtka,  który  jest  tu  uosobieniem 
chłopa  Polskiego.  Lecz  wrażenia  tego  nie 
doznajemy.  Nie  każda  stylizacja  prowadzi 
do  pomyślnych  wyników. 

A.  Drogoszacski. 
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Morstin  Ludwik  - Hieronim.  Pieśni.  8-ka, 
słr.  78.  Kraków,  1907.  Nakł.  autora.  Skł. 
głów.  w księg.  D.  E.  Friedleina  Cena  kor.  2. 

Formą  swą,  a poniekąd  i treścią  „Pieśni** 
p.  Morstina  przypominają  lirykę  Kasprowi- 
cza. Ale  czy  słusznem  jest  czynić  z tego 
powodu  młodemu  poecie  zarzut  naśladowni- 
ctwa? Pamiętać  najprzód  trzeba,  że  wszy- 
scy prawie  poeci  (nie  wyjmując  nawet  naj- 
wybitniejszych) naśladują  na  razie  dawnych 
mistrzów  — przynajmniej  poeci  o wyższej 
kulturze  literackiej.  I nie  może  być  inaczej. 
Umysł  młodzieńczy,  zanim  dozna  pełni  wra- 
żeń życiowych,  odczuwa  najbliższe  mu  wra- 
żenia artystyczne,  a talent  (twórczy),  pobu- 
dzony przez  odnośne  arcydziełu  sztuki,  z ży- 
wiołową poniekąd  silą  rzuca  się  do  naślado- 
wania ich.  Ale,  wyższy  samodzielny  talent 
z większą  jeszcze  siłą  wchłania,  przerabia 
w sobie  i odtwarza  różne  oddziaływania 
życia,  w miarę  jak  one  coraz  wszechstronniej 
go  ogarniają.  Oczywiście,  w rozwoju  stop- 
niowym są  stany  pośrednie,  o różnym  usto- 
sunkowaniu samorzutnych  i naśladowczych 
dążeń  w twórczości  młodzieńczych  poetów. 
Jakżeż  się  przedstawia  ten  stosunek  w liryce 
p.  Morstina? 

Na  ogół  dość  różnie. 

Niniejszy  jej  wytwór— to  pięć  obszernych 
pieśni  o jednolitym,  choć  niezbyt  wyraźnym 
wątku  ideowym.  Na  wstępie  „Pieśni  przed 
Pieśniami**,  określenie  potęgi  poezji,  bardzo 
górne  i szerokie,  nie  tyle  jednak  pono  od- 
czute bezpośrednio  i samodzielnie,  co  wzięte 
na  wiarę  z dawnych  hymnów,  na  jej  cześć 
wyśpiewanych.  W następnych  pieśniach 
tenże  sam  zasadniczy  temat  potęgi  poezji 
rozwinięty  zostaje  w różnych  dziedzinach 
życia  i twórczości.  Ukazuje  się  nam  na- 
przód w wieszczej  mocy  proroków  hebraj- 
skich, jako  natchnionych  rzeczników  przed 
ludem  „bożej  mocy**;  następnie  dźwięczy 
w odczuciu  wrażeń  natury,  wzbudzających 
nastroje,  wstrząśuienia  i porywy  duszy  po- 
etyckiej. (Pieśń  druga:  Jesienią.  Przed  bu- 
rzą. Sen  tęsknot  moich);  dalej  widnieje 
w obrazie  nienasycony  cli  pragnień  i fanta- 
zji zwyrodniałego  w poczuciu  swej  wszech- 
władzy mocarza  (Pieśń  trzecia:  Na  Palaty- 

nie);  wreszcie  w dwóch  ostatnich  pieśniach, 
z których  jedna  jest  właściwie  djalogiem 
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dramatyczno-lirycznym,  ten  zasadniczy  te- 
mat potęgi  wyraża  się  w natchnieniach, 
wzbudzonych  w duszy  poetyckiej  przez  naj- 
wyższe piękno,  urzeczywistniające  się  w uro- 
ku wieczno-kobiecyin.  Najbardziej  samoi- 
stnie odczutym  i najudatniej  odtworzonym,  ! 
wydaje  mi  się  motyw  przewodni  całego  cy-  ; 
klu  lirycznego  w pieśni  drugiej,  a szczegół-  j 
niej  w pierwszej  jej  części,  oddającej  bardzo 
pięknie  i poetycznie  wrażenia  i nastroje  je- 
sienne. Są  tu  barwne  obrazy  poetyckie,  jest 
żywe  odczucie  przyrody,  jest  też  forma  pię- 
kna, o nierównej  wprawdzie,  dowolnej,  ale 
wyrazistej  rytmice  wierszowej.  Symfonja  • 
jesienna  poety  kończy  się  takim  obrazem 
nastrojowym: 

Na  skraju  boru  dumam  ja  siedzący, 
i wzrok  wysyłam  na  szare  pól  płótno. 
Smutno  mi  smutno! 

Tej  ziemi  mojej  zadumaniem  wtórzę, 

A za  mną  stoi  w purpurze 

tych  zórz  wieczornych,  co  6ię  do  snu 

(kładą, 

w szacie  co  blaskiem  słońca  szczerozłota, 
na  której  świeci  nić  pajęcza  blado, 
w liści  powiędłych  złocistej  koronie 
stoi  tęsknota 

i obie  ręce  kładzie  mi  na  głowę. 

Za  mną  nieba  kolorowe 
za  mną  słońce  gasnąc  plonie 
i szeleszczą  drzewa  liście, 
za  mną  bór  stojący  gada 
uroczyście,  uroczyście. 

Już  go  mroki  nocy  cienią, 
już  mgła  wstaje  lekka  blada... 
jesienią,  jesienią .... 


Z tego  ustępu  już  widać  — a inożuaby 
przytoczyć  wiele  innych,  niemniej  udatnych 
— jak  artystycznie  posługuje  się  poeta  tą 
nowoczesną  (u  nas  głównie  przez  Kasprowi- 
cza wprowadzoną)  formą  wierszowania,  któ- 
rą nazwałbym  symfoniczną  ze  względu  na 
jej  długie  okresy,  powikłany  rysunek  ryt- 
miczny i wynikającą  stąd  zawiłość  mclodji 
i harmonji  poetyckich,  służących  do  odda- 
nia różnorodnej,  poplątanej,  wewnętrznie 
pełnej  sprzecznych  tonów  i nastrojów,  za- 
wartości duszy  współczesnej. 

P.  Morstin  w kilku  utworach  swoich,  któ- 
re dotychczas  ogłosił,  okazuje  wiele  skłon- 


ności do  zatapiania  się  w chaotycznych  tej 
duszy  głębinach  i zdaje  się  posiadać  dużo 
danych,  aby  stać  się  jednymi  z wymownych 
jej  rzeczników. 

W.  Goelwiski. 


Słoński  Edward.  Jltzimieńce.  Opowiadania 
dzisiejsze.  8-ka,  str.  17S.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  S ów.  Skł. 
głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  1,60. 

W literaturze  naszej  beletrystycznej  ostat- 
nich dwu  lat  pojawiły  się  nowe  tematy 
i nowe  typy,  przedtem  zupełnie  nieznane, 
chyba  z nielicznych  druków,  które  tajem- 
nemi  drogami  przedostawały  się  zza  kordo- 
nu. Mówimy  tu  o utworach  literackich,  do 
których  treść  zaczerpnięto  z wypadków  po- 
litycznych ostatniej  doby.  Czy  nie  za  wcze- 
śnie na  taką  literaturę?  Zapewne!  „co  ma 
ożyć  w pieśni,  musi  zginąć  w życiu44,  mówi 
Schiller  — i jest  to  zupełnie  słuszna  zasada. 
Z drugiej  jednak  strony  niepodobna  dziwić 
się  autorom,  że  nęcą  ich  przedmioty,  tak 
potężuie  wstrząsające  duszą,  a do  niedawna 
tak  niedostępne. 

„Bezimieńce,  opowiadania  dzisiejsze14,  pió- 
ra utalentowanego  poety’,  Edwarda  Słoń- 
skiego, należą  właśnie  do  tego  działu  utwo- 
rów. Wieje  z tej  książki  smutek  bezna- 
dziejny i rozpacz  bezbrzeżna.  Są  to  dzieje 
nieopłakanych  ofiar  dzisiejszej  rewolucji, 
tych  ludzi  bezimiennych,  często  niewinnych, 
co  ginęli  dziesiątkami  w zaułkach  ulic,  wię- 
zięniach  i na  szubienicach,  ginęli  bez  słowa 
skargi,  często  nawet  bez  tego  pocieszającego 
przeświadczenia,  że  śmierć  ich  komu  na  coś 
przydać  się  może.  Umierali  wśród  głębokiej 
nocy,  niewiedząc,  czy  zaprawdę  kiedyś  świ- 
ty rozpalą  się  nad  ziemią  . . . 

Ale  nie!  Bo  kiedyś  wypełnić  się  musi 
czara  krwi  ofiarnej  — i słońce  dnia  nowego 
rozświeci  się  nad  ludzkością. 

Takie  refleksje  nasuwają  się  przy  czyta- 
niu „Bezimieńców44.  Przypominają  oni  nie- 
co również  niedawno  wydanych  „Ludzi  re- 
wolucji44 Andrzeja  Niemojewskiego,  prze- 
wyższając ich  głębią  liryzmu,  bijącego  emen- 
tarnem  echem  z każdej  stronicy  dzieła  p. 
Słońskiego. 

Henryk  GuUe. 
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Tetmajer-Przerwa  Kazimierz.  Wybór  poezji 

(nowy).  8-ka,  str.  379.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  Cena  rb.  1,50. 

Tetmajer  jest  nietylko  jednym  z najwy- 
bitniejszych, lecz  także  jednym  z najpoczy- 
tniejszych  naszych  poetów  współczesnych. 
Z wydaniami  jego  poezji  spotykamy  się 
często  i zawsze  z jednakim  upodobaniem  do 
nich  powracamy.  Tyle  treści  w ich  osno- 
wie, tyle  artyzmu  w ich  formie.  Obecny, 
nowy  wybór,  zawiera  przeważnie  rzeczy,  do- 
brze znane  ogółowi.  W skład  jego  weszły 
cztery  pierwsze  sorje  liryk  poety,  oraz  nie- 
które późniejsze  jego  utwory:  kilka  frag- 
mentów z dramatu  „Zawisza  Czarny“  i kil- 
ka wierszy  z przygotowującej  się  do  druku 
serji  G-ej.  Godne  jest  uwagi,  że  ten  „Wy-  j 
bór  poezji41,  dość  obszerny  i nader  zajmujący, 
nie  zawiera  wcale  liryk  erotycznych.  A je- 
dnak Tetmajer  dość  powszechnie  poczyty-  , 
wany  bywa  za  wyłącznego  śpiewaka  miło- 
ści. Nieraz  zarzucano  mu  wielką  w tym 
względnie  jednostronność.  Pokazuje  się,  że 
zarzut  ten  niezupełnie  jest  uzasadniony, 
skoro  poza  obrębem  tematów  miłosnych  po- 
eta tyle  znalazł  źródeł  natchnienia,  tyle  tre- 
ści dla  swych  utworów.  Ale  źródła  te  prze- 
ważnie tryskają  w mrocznych  dziedzinach 
zwątpienia  i pesymizmu,  treść  owa  pozba- 
wiona jest  wiary  i ufności  w jakikolwiek 
pozytywny  cel  życia.  Tetmajer  jest  typo- 
wym piewcą  sceptycznego  rozstroju  duszy 
współczesnej.  Przez  wszystkie  jego  utwory 
nieprzerwanym  prawie  wątkiem  snuje  się  ! 
boleść  rozpaczy  i niewiary,  i dźwięczy  w nich 
ciągle  tęsknota  duszy,  potrzebującej  wierzyć, 
niezdolnej  wyżyć  w atmosferze  sceptycznej 
negacji. 

Wy  których  serca  i ramiona  krzepi 
w mozolnej  walce  o idej  zwycięstwo 
wiara,  że  będzie  po  zwycięstwie  lepiej 
....  jak  ja  wam  tej  wiary 
zazdroszczę  silnej.  Dla  mnie  te  sny  złote 
mózgów  płomiennych  są  jako  czcze  mary. 

I coraz  większą  w oczach  mam  ciemnotę 
I chciałbym  wierzyć,  lecz  wierzyć  nie  mogę. 
Dokąd  iść?  — Nie  wiem . . . zgubiłem  mą 

[drogę 

W słowach  tych  dobitnie  się  wyraża  mo- 
tyw przewodni  całej  poezji  Tetmajera.  Zgu- 


bił on  swą  drogę,  podobnie  jak  ją  zgubiło 
pokolenie,  do  którego  należy,  pokolenie,  któ- 
re wyszło  z epoki  pozytywizmu,  a utraciw- 


tęgę,  w postęp,  jako  najwyższe  prawo  życia, 
bardzo  dalekie  jest  jeszcze  od  jakiejś  syn- 
tezy wierzeń  doczesuych  i wiecznych  w przy- 
szłym, zaledwie  przeczuwanym  obecnie,  od- 
rodzeniu duchowym  ludzkości.  Obecnie  tę 
odległą  (a  może  nieziszczalną  zgoła)  przy- 
szłość zasłaniają  nam  w dziedzinie  literatury 
mętne  opary  dekadentyzmu,  wytwarzające 
się  z rozkładu  upadłych  ideałów  najbliższej 
nam  przeszłości. 

Tetmajer  nie  uległ  wpływom  tych  choro- 
bliwych miazmatów  rozkładowych;  ze  wzglę- 
du na  treść  i formę  swej  poezji,  uiemoże  być 
zaliczony  do  naszych  dekadentów  współczes- 
nych; ale  nie  należy  też  do  istniejących  je- 
szcze u nas  niewielu  wybitnych  przedsta- 
wicieli ideałów  pozytywnych,  nie  ma  ani  śla- 
du ich  wiary  i ufności.  Aby  się  o tym  prze- 
konać, dość  go  porównać  z Konopnicką,  lub 
choćby  ze  sceptycznym  ironistą,  Asnykiem, 
który  gorąco  umiał  nieraz  wierzyć  i pragnąć. 
Tetmajer  jest  uczniom  poetyckim  czystego 
sceptycyzmu,  przedstawicielem  pewnego  krót- 
kiego momentu  w naszym  życiu  duchowym, 
w którym,  na  skutek  doznanych  zawodów 
i rozczarowań,  zapanowało  u nas  zwątpienie 
w najkrańcowszej  6wej  postaci  i obojętne, 
nawet  o sobie  samym  wątpiące,  zwątpienie. 
To  też  twórczość  naszego  sceptycznego  li- 
ryka możnaby  nazwać  poetyckim  gestem 
machnięcia  ręką  na  wszystko,  w co  tak  nie- 
dawno jeszcze  wierzono  i ufano.  Ale  nie 
jest  to  spokojny,  ironiczno-szyderczy  gest 
Anatola  France’a.  U Tetmajera,  wyraża  on 
owszem  wielki  niepokój,  pełen  jest  smutku, 
tęsknoty',  żalu,  owego  żalu  po  czyrmś  drogim, 
utraconym  a pożądanym,  o którym  Chopin 
powiedział,  że  przenika  całą  jego  muzykę, 
a tylko  w polskim  języku  nazwać  się  daje. 
Dodajmy,  że  przenika  on  całą  poezję  pol- 
ską (poniekąd  i poezję  słowiańską)  osobli- 
wie w epokach  rozczarowań  i zwątpień. 
Jakżeż  żywo,  a w jak  pięknych  harmoniach 
poetyckich  dźwięczy  w sceptycznych  pieś- 
niach naszego  liryka. . . Dość  przejrzeć  obe- 
cny ich  wybór.  Począwszy  od  cudnych,  po- 
wszechnie znanych,  a nigdy  dość  podzi- 
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wianych  poezji  tatrzańskich,  aż  do  prze-  j 
pysznego  cyklu  poezji  włoskich,  wszędzie 
spotykamy  tu  perły  natchnienia,  skarby  ar- 
tyzmu. Takie  utwory,  jak:  „Pr/.y  morskim 
oku“,  „Melodje  mgieł  tatrzańskich",  „Wi- 
dziadło1*, cułe  cykle  „Preludjów*,  „Zamy- 
śleń" i tyle  innych  rzeczy,  których  tu  na- 
wet wyliczyć  niepodobna,  są  to  małe  arcy- 
dzieła naszej  poezji  współczesnej- 

W nich  i na  nich  polega  główne  znacze- 
nie twórczości  Tetmajera.  Niedorównywa- 
ją  im  większe  utwory  poety.  Nie  mówiąc 
już  o wielkich  jego  powieściach,  obszerniejsze 
nawet  utwory  w niniejszym  zbiorze  o wieleż 
niżej  stoją  od  drobnych,  a nieocenionych 
klejnotów  lirycznych.  Parafrazy  biblijne 
są  to  tylko  piękne  transkrypcje  poetyckie, 
bez  ideowego  pogłębienia  i oryginalnego 
ujęcia  tematów;  opowieść  satyryczna  okta- 
wą nic  nie  zawiera  godnego  uwagi,  a fra-  ' 
gmenty  dramatyczne  li  tylko  lirycznemi  ja-  j 
śnieją  pięknościami.  W liryzmie  cala  pięk-  1 
ność  i cala  siła  poezji  Tetmajera  — w nim 
trwałe  jej  znaczenie  dla  naszej  literatury. 

W.  (rostomski. 


Rolnictwo  i hodowla. 

Rewieński  Stanisław.  Pogadanka  o narzę- 
dziach ręcznych  i sprzęiajnych,  niezbędnych 
w gospodarstuńe  wiejskim.  8-ka,  str.  50.  War- 
szawa, 1906.  Skł.  gł.  w ksiąg.  Polskiej.  Bi- 
blioteka „Gospodarza"  t.  III.  Cena  kop.  30. 

W sposób  przystępny  autor  przedstawia 
zasady,  na  których  opiera  się  bndowa  na- 
rzędzi ręcznych:  siekiery,  rydla,  kopacza 

i motyki,  grabi,  sierpa,  kosy,  podając  obszer- 
niejszy opis  żniwiarek  i korzyści  ich  użycia. 
Z narzędzi  sprzężajnycli  znajdujemy  Opis 
wszystkich  ważniejszych,  używanych  do 
uprawy  roli. 

Liczne  rysunki,  starannie  wykonane,  ilu- 
strują omawiany  przedmiot,  a historja  roz- 
woju ważniejszych  narzędzi  przyczynia  się 
do  silniejszego  zainteresowania  się  czytelni- 
ka, znającego  z praktyki  omawiane  na- 
rzędzia. Styl  jasny  i język  poprawny  sta- 
nowią niemałą  zaletę  tej  książeczki. 

Dr.  J.  W,  Kar  piński. 


Pedagogja,  książki  dla  dzieci. 

Bełza  Władysław.  Dzieci  polskie  w dairnych 
czasach.  24  obrazki  z dziejów  naszych  zebrał.... 
Wydanie  drugie  z 10  rysunkami  Walerego  El- 
jasza.  8-ka,  str.  234.  W'arszawa,  1907.  Na- 
kład Gebethnera  iW'olffa.  Cena  w opr.  kart  rb.  1. 

O zbiorku  tym  możuaby  powiedzieć  sło- 
wami Rodocia:  „Pomysł  ten  był  kapitalny 
lecz  dzień  feralny*.  Stanowczo  w „feral- 
nym" dniu  zbierał  p Bełza  te  opowiadania, 
lub,  co  pewniejsze,  w feralny  dzień  zao- 
patrzył je  we  „wstępne  słowo*  z zapowie- 
dzią do  dziatwy, 

...  iż  da  im  . . . kilka  przykładów 
Z życia  i czynów  (waszych)  naddziadów" 

No,  a chyba  nie  sposób  podejrzewać,  żeby 
autor  pragnął,  aby  młodzież  „wzorowała  się" 
na  imci  Adasiu  Szmigielskim,  co  to  „nie- 
wiele myśląc,  uczciwszy  uszy,  dał  w papę 
podobnemu  sobie  młokosowi,  co  w końcu, 
kiedy  poszli  odbijanego,  nie  chciał  mu  oddać 
wojewodzianki*  Młodość  Sobieskich  również 
nie  przedstawia  przykładu — co,  wedle  słów 
autora,  „poczciwe  ziarno  w serduszkach  zro- 
dzi". Nie  znaczy  to  bynajmniej,  żeby  opo- 
wiadanie Rogalskiego  pod  powyżej  przyto- 
czonym tytułem  nie  miało  wartości.  Prze- 
ciwnie, jest  to  jeden  z najciekawszych  i naj- 
lepiej opracowanych  ustępów  w całym  zbior- 
ku. Tylko,  jakże  go  pogodzić  z owym  „sło- 
wem wstępnym".  Toż  samo  mniej  więcej 
powiedzieć  można  o wyjątku  z pięknej  po- 
wieści Rzewuskiego. 

Są  także  w zbiorku  opowiadania  Aleksan- 
dry Borkowskiej:  „Książę  sierotka",  i A. 

Kr.  M.  „Zgubione  dziecię",  do  których  znów 
niepodobna  chyba  zastosować  słów  p.  Bełzy: 

„Spójrzcie  w te  karty,  a zobaczycie 
Jakie  to  było  ich  dawne  życie, 

W jakich  to  cnotach  rośli  ci  mali, 

Co  to  się  później  wielkimi  stali*. 

Jakież  to  cnoty?  A no  i książę  Radziwiłł 
i malutka  Leszczyńska  spali  spokojnie,  gdy 
sen  ich  zmorzył,  a starsi  opiekunowie  o nich 
zapomnieli. 

Do  „takich  wzorów,  co  tu  jaśnieją*  nie- 
nazbyl  chyba  trudno  się  zbliżyć. 
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Jeszcze,  co  do  kilku  opowiadań,  możnaby 
poczynić  poważne  zastrzeżenia.  Zresztą  mniej 
więcej  dają  się  one  skreślić  w dwóch  sło- 
wach: Nie  harmonizują  z przedmową.  Oto 
główna  wada  książki,  skądinąd  bardzo  po- 
żyteczuej. 

Józef  Mnklanowicz. 

Męczkowska  Teodora.  Szkota  mieszane.  (Ko- 
edukacja). Ib-ka,  str.  78.  Warszawa  1907. 
Książki  dla  wszystkich  Nr.  320.  Nakład  M 
Arcta.  Cena  kop.  15. 

Sprawa  szkół  mieszanych  u nas  ma  garst- 
kę fanatycznych  zwolenników  i drugą — za- 
ciekłych przeciwników.  Szerszy  (względnie)  ; 
ogół  rodziców  i nauczycieli  ma  o kwestji 
tej  bardzo  niejasne  pojęcie,  instyktownie  je- 
dnak czuje  do  niej  pewną  niechęć. 

Złamać  uprzedzenia  przeciwników  tej  ka- 
tegorji,  i tą  drogą  zwiększać  własne  szeregi 
— oto  najprostsze  wskazanie  dla  bojowni- 
ków tej,  bynajmniej  zresztą  nie  nowej,  idei. 
Na  początek,  najbardziej  nadawałoby  się  do 
celów  agitacyjnych  czysto  przedmiotowe 
ujęcie  tej  kwestji  dla  zaznajomienia  z nią  ' 
czytelników.  Mamy  taką  pracę  w literatu-  j 
rze  naszej.  Mówię  o broszurze  p.  Centner- 


szwerowej  „O  współ  nem  obu  płci  kształcenia 
w Polsce11,  pisanej  z godnem  uznania  dąże- 
niem do  bezstronności.  Takie  też  dążenia 
miała  widocznie  i p.  Teodora  Męczkowska, 
przystępując  do  opracowania  tej  książki. 
Miała  to  być  broszurka  informacyjna,  prze- 
znaczona rzeczywiście  „dla  wszystkich".  Ale 
temperament  autorki  zaprowadził  ją  nieco 
za  daleko;  broszurka  z informacyjnej  staje 
się  agitacyjną.  P.  Męczkowska  porzuca  nie- 
kiedy pozycje  obrane,  przechodzi  do  zaczep- 
nych. Czy  w ten  sposób  łatwiej  dojdzie  do 
zamierzonego  celu?  Nie  zdaje  mi  się.  Wia- 
ra i zapał  autorki  może  poruszą  na  chwilę 
jednostki;  ogół  czytelników'  przejdzie  nad 
tern  do  porządku  dziennego.  A i te  jedno- 
stki, o ile  nie  mają  pozostać  na  zawsze  bez- 
krytycznymi, ślepymi  wielbicielami,  lecz  prze- 
ciwnie, stanąć  mają  pod  sztandarem  koedu- 
kacji, jako  jej  rycerze — będą  musieli  z ideą 
tą  zapoznać  się  wszechstronnie. 

Broszurkę  p.  Męczkowskiej  odczytuć  w każ- 
dym  razie  warto;  może  właśnie  pośrednio 
tą  drogą  zmniejszą  się  szeregi  „obojętnych1* 
i powiększą  się  szeregi  którejbądź  ze  stron 
walczących,  a to  już  wygrana. 

Józef  M ukla  « o w icz. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i tłumaczami  z jednej, 
a wydawcami  z drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień; a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  już,  będących  w ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w językach  obcych. 


Poszukuje  się  nakładcy  na  Zbiór  fragmentów  p.  t.  „W  uściskach  szatana1*. 


Księgarnia  polska  B.  Poloniecki  we  Lwowie,  przygotowuje  i wyda  nakładem  wła- 
snym w tłumaczeniu  polskiem  dzieło  d-ra  med.  Schónenbergera:  „Lebeuskunst— Heilkunst". 


Dokonano  przekładu  i poszukuje  się  nakładcy  na  Zoli  „Theatre",  zawierający  utwory 
sceniczne  Therese  Raąuin — Les  heritiers  Zabourdin— Le  bouton  de  rosę. 


Dzieło  Casague’a  Perspective  pratiąue  wyjdzie  wkrótce  w przekładzie  polskim’ 
nakładem  Towarzystwa  Komandytowego  „Wydawnictwo  podręczników  szkolnych1*. 


NEKROLOGJA. 


Dnia  12-go  października  rozstał  się  ze 
światem  jeden  z najstarszych  księgarzy 


warszawskich,  redaktor  „Strzechy  Rodzin- 
nej14 i „Polskiej  Wszechnicy'  Ludowej44,  wła- 
ściciel drukarni,  ś.  p.  Edward,  Koliński. 
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KRONIKA. 


==  Michał  hr.  Tyszkiewicz  z Andruszówki  1 
ogłosił  konkurs  na  napsianie  w języku  poi-  | 
skim  dwóch  utworów:  1)  monografii  o polskiej  i 
szluchcie  zagrodowej  na  Rusi  pod  względem 
etnograficznym,  historycznym,  socyalno-poli-  i 
tycznym,  ekonomicznym,  religijnym,  i sta-  i 
ty  stycznym:  oraz  2)  komedyi  popularnej,  , 

osnutej  na  tle  stosunków  życiowych  tejże  i 
szlachty.  Nagrody:  za  pierwszą  pracę  500  rb. 
zaś  za  drugą  300  rb.  Termin  przedstawie- 
nia prac  upływa  15/28  czerwca  1908  r. 

= W Lublinie  zawarty  został  przed  re- 
jentem akt  kupna  przez  komitet  Biblioteki  j 
publicznej,  biblioteki  i zbiorów  po  ś.  p.  Hie- 
ronimie Łopacińskim.  Tym  sposobem  Lubli-  ! 
nowi  przybyła  kulturalna  wielkiej  doniosłości 
placówka. 

= W Ameryce  ma  się  odbyć  „Kongres 
polski-,  mający  na  celu  obronę  imienia  i na- 
rodowości polskiej  (tak  często  narażanej  na 
haniebną  poniewierkę  przez  różnych  pisarzy), 
oraz  obronę  interesów  polskich  w Ameryce. 
W tym  celu  cenzor  zjazdu  zaprasza  do 
Waszyngtonu  mężów  stanu,  prawodawców,  j 
literatów,  aby  przybyciem  swojem  uświetnili 
kongres,  mając  nadzieję,  iż  Europejczycy  , 
wydelegują  też  swoich  przedstawicieli. 

— P.  Bolesław  Limanowski  przygotowuje 
do  druku  obszerny  życiorys  Stanisława  Wor-  ! 
cella.  Drukował  on  już  krótką  jego  biogra- 
fiję  w paryskim  Przeglądzie  Socyjaliełyezuym 
1893  r.  Co  do  zagranicznej  działalności 
"Worcella,  posiada  on  obfity  materyjał,  zebra-  . 
ny  przezeń  w bibliotekach  Paryża,  Brukselli, 
Londynu  i Rapperswylu;  lecz  niedostateczne 
ma  wiadomości  o pobycie  W.  w Liceum 
Wołyńskiem  i o międzyczasie  od  1820  do 
1830  r.  Szczególniej  pragnąłby  mieć  obszer- 
niejszą wiadomość  o żonie  jego,  Salomei 
z domu  Kaszowskiej,  oraz  o losie  jego  dzieci. 
Uprasza  więc  uprzejmie  tych  wszystkich, 
cooy  mieli  jakie  o tem  wiadomości,  o łaska- 
we nadesłanie  mu  ich. 

Gdyby  ktoś  posiadał  podobiznę  Worcella, 
wyświadczyłby  przysłaniem  jej  wielką  usłu- 
gę p.  Limanowskiemu.  Z wdzięcznością  go-  i 
tów  jest  on  zwrócić  koszta  jej  reprodnkcyi, 
gdyby  to  okazało  się  potrzebne. 

Adres  p.  Limanowskiego:  Kraków,  ul.  Łob- 
zowska, 31. 


CZASOPISMA. 

— Architekt.  Wrzesień-paidziernik.  Stry- 
jeński  T,  Mąezyński  F.,  Stary  teatr;  War-  ; 
chałowski  Jerzy,  Współpraco wnictwo  w archi-  j 
tekturze;  Kronika;  \Y  dodatku:  Konkursa; 


— Biblioteka  Newa  . . . kaznodziejska.  Zesz. 
11.  Kazania  ks.  ks.  L.  Żebrowskiego  z Wil- 
na (2);  Edmunda  Gryglewicza,  prób.  z Śle- 
sina; G.  S.  Ż.,  xar , S.  F...,  Kartla,  Kieł- 
czewskiego,  prób.  z Czempinia  (2):  X.  i J. 
Koterbskiego,  prób.  z Kamionki  Wielkiej. 

— Uniwersalna.  Zesz.  416  — 417.  Hoesick 
F.,  Jan  Kochanowski  w świetle  dotychcza- 
sowych wyników  krytyki  historyczno-lite- 
rackiej; Kontrymowicz.  Jan  Ogiński,  Tra- 
gedja  w Glinianach,  legenda  histor.  z XIV. 
w.,  na  starych  szpargałach  oparta;  Balicki 
Ant.  Euzeb.,  Dla  ludzi,  powieść,  (Luźne  kar- 
ty współczesnego  rękopisu). 

— pomocnicza.  Rozbiór  krytyczny  i do- 
kładna treść  z objaśnieniami  do  wszystkich 
ustępów  poetycznych  na  VI.  kl.  szkół  śred- 
nich (do  wypisów  niemieckich  Ippoldta  i Sty- 
la(!)  uskutecznił  dr.  A.  P. 

— Biblioteka  Warszawska.  Październik.  K. 
Zdziechowski,  Łuna;  S.  Askenazy.  Kontrola 
konsulacka;  J.  Kallenbach,  O Wincentym 
Polu;  K.  Puffke,  Anglja  i Rosja;  A.  Tre- 
tiak,  Oskar  Wilde,  jako  liryk;  W.  Bogusław- 
ski, Chroniczny  przełom  w teatrze;  A.  Po- 
tocki, Ruch  literacki  we  Francji;  Piśmien- 
nictwo; Kronika  miesięczna;  Wiadomości 
naukowe,  literackie,  bibliograficzne. 

— Eleusis,  czasopismo  Elsów  pod  redakcją 
Stanisława  Witkowskiego.  T.  II  za  wiosnę 
i lato  1907  r. 

— Homiletyka  I Przewodnik  Społeczny.  Paź- 
dziernik, Reforma  w dnchn  katolickim:  Ko- 
ryfeusze modernizmu;  Gdzie  szukać  wzorów 
wymowy  kościelnej?  Dział  kaznodziejski; 
Kazania  na  uroczystości.  Kazania  przygod- 
ne; Ascetyka;  Wiadomości  teologiczno-pas- 
toralne. 

— Kronika  Dentystyczna.  Październik.  Dr. 
A.  Gański,  Która  metoda  leczenia  zgorzeli 
miazgi  i zaopatrywania  korzeni  daje  najlep- 
sze wyniki?  Dział  sprawozdawczy;  Ś.  p. 
Prof.  Willoughby  Dayton  Miller,  Ś.  p Prof. 
Hans  Albrecht:  Listy  do  Redakcji;  V.  Wszech- 
rosyjski  Zjazd  Odontologiczny  w Moskwie; 
Kronika  i sprawy  zawodowe 

— Krytyka.  Październik.  Zesz.  X.  (f.), 

0 woluą  myśl;  Tadeusz  Nalepiński,  Odpra- 
wy; Dr.  Z.  Daszyńska-Golińska,  Z podręcz- 
nikowej literatury  ekonomicznej;  Cyprian 
Norwid,  Noc  tysiączna  druga;  Wacław  Sie- 
roszewski, Małżeństwo,  powieść;  Jan  Topass, 
Trzy  dziwne  dusze;  Jerzy  Kurnatowski, 
Materjalizra  dziejowy  a solidaryzm;  Wanda 
Krzyżanowska,  Poezje;  Dr.  W.  Miklaszew- 
ski, Zagadnienia  seksualne;  Przegląd  prasy 
polskiej  i obcej;  Spraw-ozdauia  naukowe 

1 literackie. 

— Krytyka  Lekarska.  Październik.  Z.  Kram- 
sztyk,  Kasi  chorych  lekarzy;  H.  Goldszmit, 
Wrażenie  z Berlina;  Dr.  W.  Dobrzyński, 
Ustępy  z dzieła  Lclio  Montela;  Lekarze. 
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— Miesięcznik  pedagogiczny.  Wrzesień.  Lad 
przemawia;  Precz  z utrakwizacją!;  O pa- 
mięci skreślił  K.  Słomka;  Zjazdy  wakacyj- 
ne nauczycielstwa  czeskiego  i słowiańskiego; 
Reorganizacja  Kasy  Wzajemnej  Pomocy 
„Polskiego  Towarzystwa  Pedagogicznego14 
w Cieszynie;  Statut  Wzajemnej  Pomocy; 

Z Polskiego  Towarzystwa  Pedagogicznego: 
Odpowiedź  na  korespondencję  w Schulblacie. 

— Muzeum.  Pierwsze  kroki;  Schorr  dr. 
M.,  Ważniejsze  kwestje  z historji  semickiego 
Wschodu;  Wojciechowski  dr.  K.,  Towarzys- 
two wspierania  niedostatnich  uczniów  uni- 
wersyteckich w Wilnie  — o sobie;  Bykow- 
ski dr.  L.,  Wrażenia  z liceów  francuskich; 
Bótcher  dr.  Z.,  Kilka  uwag  w sprawie  re- 
formy nauczania  matematyki  w szkołach 
średnich;  Oceny  i sprawozdania  przez  d-ra 
M.  Reitera,  A.  Jaworskiego,  d-ra  Pr.  Krćka, 
M.  Brandstiittera,  d-ra  K.  Zagajewskiego, 
d-ra  W.  Friedberga,  d-ra  M.  Janellego,  d-ra 
W.  Wróbla,  J.  Piątka,  B.  Geberta,  i S.  Pa- 
włowskiego; Kronika  szkolna  i pedagogicz- 
na; Wiadomości  bibliograficzne;  Bibliograf-  | 
ja  Kom.  ed.  nar.;  Sprawy  Towarzystwa  ' 
nauczycieli  szkół  wyższych. 

— Październik.  Potworne  stosunki;  Schorr 
dr.  M.,  Ważniejsze  kwestje  z historji  semic- 
kiego Wschodu;  Karbowiak  dr.  A.,  Rusy- 
fikacja i bojkot  szkół  w Królestwie  Polakiem; 
Bykowski  dr.  L.,  Wrażenia  z liceów  francu- 
skich (dok.);  Demiańczuk  dr.  J.,  Najnowsze 
projekty  reformy  nauki  języków  klasycz- 
nych; Omikron,  Z Królestwa;  Oceny  i spra- 
wozdania przez  d-ra  K.  Wojciechowskiego, 
d-ra  K.  Nitscha,  W.  Żłobickiego,  A.  Jawor- 
skiego, dra  A.  Korczyńskiego,  dra  J.  Flacha, 
M.  Brandstiittera,  dra  W.  llahna,  S.  Pa- 
włowskiego; Kronika  szkolna  i pedagogicz- 
na; Wiadomości  bibliograficzne;  Bibliografja 
Kom.  ed.  nar.;  Sprawy  Tow.  nauczycieli 
szkół  wyższych. 

— Nowe  Tory.  Wrzesień.  A.  Szycówna, 
Z postępów  psychologji  dziecka;  Galicjanin, 
Przyczynek  do  życia  towarzystw  pedago- 
gicznych w Galicji;  I.  Moszczeńska,  Rodzi- 
ce a dzieci;  Dr.  J.  Trzebiński,  O wykładzie 
botaniki  w klasach  wyższych;  Z literatury; 
Kronika;  Ogłoszenia. 

— Październik.  A.  Szycówna,  Z postępów 
psychologji  dziecka  (dok.);  R.  Centnerszwe- 
rowa,  O szkolnictwie  żydowskim  w Polsce; 

I.  Moszczeńska,  Wykład  i książka;  S.  Wer- 
tensteinowa,  O notatkach  z wykładów  w szko- 
le średniej;  J.  Dąbrowski,  W sprawie  pro- 
grama  wykładu  historji  w szkole  średniej; 

Z literatury;  Kronika. 

— Nowiny  Lekarskie.  Październik.  Wł. 
Janowski,  Djagnostyka  funkcjonalna  serca 
i naczyń:  W.  Nowicki  i J.  Hornowski, 
Zmiany  w tętnicy  głównej  królików  po 
śródżylnycli  wstrzykiwaniach  adrenaliny;  F.  j 
Kisenberg,  Nasze  drogi  i nowe  zagadnienia  1 


w nauce  o odorności;  Dział  sprawozdawczy; 
Bibliografja;  Ruch  w Towarzystwach;  X 
Zjazd  lekarzy  i przyrodników  polskich; 
Przegląd  polski  prasy  lekarskiej. 

— Orędownik  językowy.  Maj.  R.  Zawi- 
liński,  Zasady  składni  polskiej;  W setną 
rocznicę  urodzin  Karola  Libelta;  Rozwój 
historyczny  literatury  polskiej;  Ankiety. 

— Poradnik  językowy.  I.  A.  P.,  Gdzie 
źródło  złego?;  II.  Profan,  Przyczynek  do 
sprawy  nazwisk  żeńskich;  III.  Bokłosie 
przez  dra  B.  Trojanowskiego;  IV.  Zapyta- 
nia i odpowiedzi;  V.  Rozstrząsauia  przez 
W.  Wittmana;  VI.  Rozmaitości  przez  ks. 
Kanieckiego;  VII.  Sprostowanie;  VIII.  Ko- 
respondencja Redakcji;  Ogłoszenie. 

— Przewodnik  naukowy  i literacki.  Dr. 

Stanisław  Turowski,  Wespazjan  Kocliowski 
na  tle  współczesnom  jako  poeta;  Tad.  Stan. 
Grabowski,  Z współczesnej  poezji  chorwac- 
kiej; Do  dziejów  Kamieńca  Podolskiego 
(Z  papierów  pozostałych  po  ś.  p.  d-rze  A. 
J.  Rolle);  Antoni  Karbowiak,  Pedagogika 
Komisji  edukacji  narodowej  w świetle  syste- 
mów pedagogicznych  XVIII.  wieku;  A. 
Prochaska,  Rady  Kallimacha;  Marjan  Szyj- 
kowski,  Genie  du  Christianisme  a prądy 
umysłowe  w Polsce  porozbiorowej. 

— Przegiąd  Higjeniczny.  Październik.  Dr. 
Bronisław  Kaczorowski,  Stan  uzębienia  i ogól- 
nej czystości  ciała  dzieci  szkolnych  szkół 
miejskich  lwowskich  w cyfrach;  Prof.  dr.  J. 
Szpilman,  II.  Kongres  międzynarodowy  higje- 
ny  mieszkań  (c.  d.);  Sprawozdania  i stresz- 
czenia; Iligjena  Społeczna;  Kronika. 

— Przegląd  kościelny.  Wrzesień.  X.  dr. 
Jan  Ciemniewski,  O akcie  wiary  ze  stanowi- 
ska nowożytnej  psychologji  (dok.);  X.  Igna- 
cy Adamski,  Nowa  rzecz  o Windthorst’cie 
(dok.);  X.  S.  W.,  Dziszejsze  pojęcia  o pra- 
wie; X.  dr.  Hozakowski,  Nowe  przykazanie 
miłości;  Miscellanea;  Ruch  katolicki;  Ruch 
literacki. 

— Przegląd  Polski.  Październik.  Stani- 
sław Tarnowski.  Sprawy  i ludzie  w jaśniej- 
szem  świetle;  X.  dr.  Franciszek  Gabryl, 
O duszy  zwierzęcej;  Konrad  Ostrowski,  Li- 
sty z Francji;  Ignotus,  Synteza  rewolucji 
w państwie  rosyjskiem;  Rosja  współczesna 
a Polacy  (dok.);  Kronika  literacka;  Teatr 
krakowski  przez  A.  E.  Balickiego;  Przegląd 
polityczny  przez  » * #;  Pani  Adamowa  Po- 
tocka, wspomnienie  pośmiertne  przez  Sta- 
nisława Tarnowskiego. 

— Przegiąd  prawa  i administracji.  Paź- 
dziernik. Prof.  dr.  Aleksander  Doliński, 
O obowiązkach  i odpowiedzialności  zarządu 
dyrekcji  spółek  z ograniczoną  poręką:  Dr. 

Ryszard  Leżański,  O projekcie  ustawy,  o wy- 
nagradzaniu szkody  z powodu  bezzasadnego 
przytrzymania  w areszcie  śledczym  (c.  d.l; 
l)r.  M,  Allerhand,  Podstęp  w procesie  (c.  d.); 
Zapiski  literackie  przez  Alfa  i R . . . r;  Kro- 
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nika;  Praktyka  oywilno-sądowa  przez  dra 
J.  Rawicza,  W.  Łobosa  i dra  K.  S;  Doda- 
tek; Zbiór  ogłoszeń  firmowych  Trybunałów 
handlowych  Nr  10. 

— Zdrowie.  Październik.  Dr.  J.  Hornow- 
ski,  O morgach;  Klinika  psychiatryczna 
i neuropatologiczna  w Krakowie;  Dział 
sprawozdawczy;  Ze  zjazdów  i wystaw  higje- 
nieznych  i im  pokrewnych;  Z Warszawskie- 
go Towarzystwa  Higienicznego;  Wiadomo- 
ści drobne. 

— Zwiastun  Ewangeliczny.  Październik. 
Radość  w Pana;  Wspomnienie;  Najno- 
wszy ruch  gromadkarski  u nas;  Nowy  Syl- 
labus;  Król  mistyfikatorów;  Pierwsze  dja- 
konise  Domu  Miłosierdzia  w Łodzi;  Spra- 
wozdanie roczne  z naszych  zakładów  dobro- 
czynnych warszawskich;  Oddział  Domu  sie- 
rot dla  dzieci  umysłowo  upośledzonych;  Wia- 
domości z kościoła  i ze  świata;  Nabożeń- 
stwa; Odpowiedzi  redakcji;  Ogłoszenia; 
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Caputa  Józef,  k8.  dr.  Konferencje  wygłoszo- 
ne do  panów  i młodzieży  akademickiej  przez  . . . 
prepozyta  Kollegiaty  św.  Anny  w Kościele  aka- 
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Skład  gł.  w księgarni  G.  Centnerszwer  i Sp. 

kop.  06. 

Hlasiwetz  H.,  dr.  Podręcznik  jakościowej 
analizy  chemicznej  do  użytku  przy  praktycznych 
zajęciach  w pracowni  chemicznej.  Przełożył 
z 13-go  niemieckiego  wydania  H.  Wdowiszcw- 
ski.  8-ka,  str.  63.  Warszawa,  1907.  Nakład 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  60. 

Kadesch  Adolf,  prof.  dr.  Zarys  fizyki.  Kurs 
niższy.  Z upoważnienia  autora  przełożył  dr. 
Jan  Babiński.  Z 283  rysunkami  w tekście. 
8-ka,  str.  178.  Warszawa,  1907.  Nakład  Ge- 
bethnera i Wolffa.  w kart.  rb.  1. 

Kaufman  Mieczysław.  O pochodzeniu  gatun- 
ków. Teorja  Darwina.  Napisał...  16-ka,  str. 
77.  Warszawa,  1907.  Książka  dla  Wszystkich 
383.  Nakład  M.  Arcta.  kop.  15. 

Kędzierski  K.  Wykłady  arytmetyki  z zada- 
niami. Ułożył . . . Liczby  całkowite.  8-ka,  str. 
127.  Warszawa,  1907.  Nakładem  M.  Arcta. 

kop.  40,  w opr.  kart.  kop.  50. 

Kowalewski  Mieczysław,  dr.  Materjaly  do 
fauny  hclmintologicznej  pasorzytniczej  polskiej, 
V.  Podał . , . prof.  Akad.  roln.  w Dublanach. 


8-ka,  sir.  7.  Kraków,  1907.  Nakł.  Ak  Um , 
Spółka  Wyd.  Pol. 

Łoziński  Walery.  Powstanie  jeziorek  dylu- 
wialnych  na  niżu  galicyjskim.  Z 6 rycinami. 
8-ka,  str.  18.  Kraków,  1907.  Nakł.  Ak.  Um., 
Spółka  Wyd.  Pol. 

Mittag  Leffler  6.  O przedstawieniu  anali- 
lycznem  jednoznacznej  gałęzi  funkcji  analitycz- 
nej. Przekład  pięciu  not  ogłoszonych  w „Acta 
Mathcmatica*  (t.  XXIII,  XXIV,  XXVI,  XXIX) 
dokonany  przez  S.  Dicksteina.  8-ka,  str  173. 
Warszawa,  1907.  rb.  1.20. 

Neugebauer  Edmund  L,  dr,  O reakcjach  che- 
micznych zachodząch  przy  klejeniu  masy  papie- 
rowej za  pomocą  żywicy,  sody,  siarczanu  glinu 
i wody  naturalnej  Rzecz  wypowiedziana  w Sek- 
cji Chemicznej  Warsz.  Tow.  Popierania  prze- 
mysłu i Handlu  w dn.  27  Kwietnia  1907  roku. 
Przez  . . . 8-ka,  str.  10.  Warszawa,  1907.  Od- 
bitka z „Chemika  Polskiego14.  kop.  80. 

Remsen  Iza.  Wykład  chemji.  Z 68  rysun- 
kami, tablicą  widmową  i 197  doświadczeniami, 
z siódmego  wydania  angielskiego  przełożyli:  A. 
Grabowski  i W.  Humnicki.  8-ka,  str.  VII -f  464. 
Warszawa,  1907.  Nakł.  M.  Arcta.  rb.  2 20. 

Rośliny  Tatrzańskie  i Alpejskie.  Atlasik  kie- 
szonkowy. 16-ka,  96  rysunków  kolorowych. 
Warszawa,  1907.  Książki  dla  wszystkich  Nr. 
366.  Nakład  M.  Arcta.  kop.  40. 

Saski  Stanisław.  O beztlenowcach  w tkan- 
kach ustroju  prawidłowego.  8-ka,  str.  30.  Kra- 
ków, 1807.  Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka  Wyd.  Pol. 

Wiadomości  Z Nauki  o pogodzie  według  od- 
czytów L.  Webera  „Wind  und  Wetter14  oraz  F. 
IloudaiIle'a  „Meteorologie  agricole14.  Spolszczył 
St.  Bouffałł,  oraz  szkice  klimatologji  ziem  pol- 
skich przez  R.  Mcrcckiego.  Z wstępem  o pro- 
wadzeniu spostrzeżeń  meteorologicznych  według 
instrukcji  Stacji  Centralnej  przy  Muzeum  w War- 
szawie. 7-ka,  str.  291.  Warszawa,  1907.  Skł. 
główny  w księgarni  St.  Sadowskiego.  rb.  2. 

Wszechświat  i człowiek,  zeszyt  71.  Dzieje 
rozwoju  przyrody  i człowieka.  Opracowane  pod 
redakcją  H.  Kremcra.  Przekład  Stanisława  Kram- 
sztyka.  2000  ilustracji  i tablic  kolorowych. 
8-ka,  str.  257 — 280.  Warszawa,  1907.  Wyd. 
Tow.  Akc  S.  Orgelbranda  i Synów.  Skł.  gł. 
w księgarni  E.  Wende  i Sp.  kop.  40. 

Zagrzejewski  Józef.  Suplement  do  dzieła  de- 
dykowanego wykształconej  młodzieży  płci  oboj- 
ga p.  t.  Pogląd  na  ustrój  przyrody,  zawierają- 
cy streszczenie,  objaśnienie  i uzupełnienie  po- 
glądów w temże  oziele  zawartych.  Napisał . . . 
8-ka,  str.  31.  Warszawa,  1900.  kop.  20. 

Zapałowicz  Hugo.  Ze  strefy  roślinności  kar- 
packiej. 8-ka,  str.  7.  Kraków,  1907.  Nakł. 
Ak.  Um.,  Spółka  Wyd.  Pol. 

Zwierzęta  ssące.  Atlasik  kieszonkowy.  65 
rysunków  kolorowych.  16-ka,  Warszawa,  1907. 
Książki  dla  wszystkich  Nr.  368.  Nakład  księ- 
garni M.  Arcta.  kop.  40. 
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♦ 
i 

Antropologia,  etnografja,  archeo- 
logia przedhistoryczna. 

Kramarczyk  Karol.  O wykopaliskach  koryn- 
ckich.  (Z  3 ilustracjami).  8-ka,  str.  22.  Kra* 
ków,  1907.  Nakł.  autora. 

Matusiak  Szymon.  Sobótka.  Szkic  etnogra-  j 
ficzny.  8-ka,  str.  33.  Lwów,  1907.  Nakl.  au-  ; 
tora.  h.  90. 

Noll  dr.  prof.  Historja  naturalna  człowieka. 
(Antropologja).  Przystępnie  wyłożona  i objaśnio- 
na 118  rysunkami  oraz  dwoma  tablicami  kolo- 
rowani i uwagami  o pielęgnowaniu  zdrowia. 
Wydanie  drugie.  Przełożył  z 5 wydania  nie- 
mieckiego dr.  Aleksander  Fabian.  8-ka,  str.  109. 
Warszawa,  1907.  Wydawnictwo  M.  Arcta. 

kop.  75. 

Smoleński  Tadeusz.  Wykopaliska  egipskie 
1901 — 1900.  8-ka,  str.  34.  Lwów,  1907. 

Językoznawstwo,  filologja. 

Bełza  Stanisław.  Ojczyzna  w pierwszych  | 
poezjach  Mickiewicza.  8-ka,  str.  59.  Warsza-  | 
wa,  1907.  Gebethner  i Wolff.  Kraków,  G.  Ge- 
bethner i Sp.  kor.  1. 

Berger  Hugo.  Łatwa  metoda  gruntownego 
nauczenia  się  w krótkim  czasie  języka  angiel- 
skiego z pomocą  lub  bez  pomocy  nauczyciela 
(z  wymową  w języku  polskim  przy  każdym 
słowie).  Z kluczem.  Wydanie  nowe.  8-ka, 
str.  610-j-lV.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebeth- 
ner i Wolff.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

rb.  1.20,  kor.  3.20,  w opr.  rb.  1.50.  ' 

Krasnowolskl  Antoni.  Ćwiczenia  do  nauki 
języka  łacińskiego.  Opracował . . . Część  IV 
na  klasę  szóstą  i siódmą.  8 ka,  str.  199.  War- 
szawa, 1907.  Nakładem  M.  Arcta.  kop.  80.  i 

— Słowniczek  frazeologiczny  poradnik  dla  i 
piszących.  Ułożył...  16-ka,  str.  458.  War- 
szawa, 1907.  Nakładem  M.  Arcta.  Książki  dla 
wszystkich  Nr.  136.  kor.  60.  j 

ŁÓŚ  Jan.  Jakóba,  syna  Parkoszowego,  traktat 
o ortografji  polskiej.  8-ka,  str.  49.  Kraków,  I 
1907.  Nakł.  Akad.  Urn.,  Spół.  Wyd.  Pol.  k.  1.  I 

Materjały  i prace  komisji  językowej  Akad.  j 
Umiejętności  w Krakowie.  T.  II.,  zesz.  3.  8-ka, 
str.  311  — 478.  Kraków,  1907.  Nakł.  Akad.  ! 
Urn.,  księg.  Spół.  Wyd.  Pol.  kor.  8.50. 

Potocki  z Poloka  Wacław.  Ogród  fraszek. 
Wydanie  zupełne  Aleksandra  Brucknera.  Tom  II. 
8-ka,  str.  XXV-j-549  Lwów,  1907.  Nakładem 
Tow.  dla  popierania  nauki  polskiej.  Gubryno- 
wicz  i Schmidt.  Kraków,  Spół.  Wyd.  Polska. 
Warszawa,  E.  Weade  i Sp.  Poznań,  J.  Leit- 
geber  i Sp.  kor.  12. 

Sadowska  Marja.  Krótka  gramatyka  języka 
polskiego  wraz  z ćwiczeniami  (Etymologja  i skła- 
dnia). 8-ka,  str.  93  -ł-  II.  Warszawa-Łódź,  1907. 
Nakład  księgarni  Ludwika  Fiszera 

brosz.  kop.  20,  w opr.  25.  1 


Stankiewicz  Zygmunt.  Pisownia  polska  we- 
dług prof.  Ad  Ant.  Kryńskiego  w zestawieniu 
z pisownią  przyjętą  przez  Akademję  Umiejęt. 
w’  Krakowie  i zjazd  Rejowski.  Opracował  . . . 
8-ka,  str.  81.  Warszawa,  1908.  Nakład  Tow. 
„Wydawn.  Podr.  Szkol.  kop.  10. 

Tłumaczenia  greokie  z objaśnieniami  i uwa- 
gami na  III  ki.  gimn.  Dokonał  Józef  Kruszelni- 
cki.  Zesz.  I.  od  ust.  1 — 50.  16-ka,  str.  32. 
Stanisławów,  1907.  Nakł.  H.  Alłeima.  h.  20. 

Historja. 

Anc  Bolesław  i Józefa.  Z lat  nadziei  i walki 
1861  - 1864.  8-ka,  str.  178.  Brody,  1907. 

Nakl.  F.  Westa.  kor.  3. 

Boniecki  Adam.  Herbarz  Polski.  Tom  X. 
zeszyt  IX.  Od  Kolczek  do  Komarowie.  4-ka, 
str  od  321  — 360.  Warszawa,  1907.  kop.  75. 

Dąbrowski  Józef.  Dzieje  Polski  w streszcze- 
niu. Z tablicą  chronologiczną,  wykazem  urzę- 
dów, sądownictwa,  podziału  administracyjnego, 
kościelnego,  politycznego,  urządzeń  skarbu  i woj- 
skowości Rzeczypospolitej,  oraz  12  mapkami. 
8-ka,  str.  468.  Warszawa,  1907.  Wydawnic- 
two M.  Arcta.  z atlasem  rb.  1 80. 

Dyarjusz  sejmu  z r.  1830—1831.  P.  I.  Od 
18  grudnia  1830  do  8 lutego  1831.  Wyd.  Mi- 
chał Rostworowski.  8-ka,  str.  XXVI  -j-  534. 
Kraków,  1907.  Nakł.  Ak.  Um.  i Tow.  popiera- 
nia wydawnictw  Akad.  Um.  G.  Gebethner  i Sp. 

kor.  10. 

Geffroy  Gustaw.  Więzięń.  Żywot  i dzieła 
Augusta  Blanquicgo  T.  T.  F.  Mirandola.  8-ka, 
str.  514.  Lwów,  1907.  Pol.  Tow.  Nakładowe 
księg.  Polska.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

Kodeks  Olszewski  Chomińskich  Wielkiego 
Księstwa  Litewskiego  i Żmódzkiego  Kronika. 
Podług  rękopisu  z r.  1550.  Wydal  Stanisław 
Ptaszycki.  8-ka,  str.  18.  Wilno,  1907.  Nakł. 
Aleksandra  Chomińskicgo.  Skł.  głów.  w księg. 
Józefa  Zawadzkiego.  rb.  1.20. 

Koźmian  Kajetan.  Pamiętniki  obejmujące  wspo- 
mnienia od  roku  1780  do  roku  1815.  Część  VI. 
8-ka,  str.  149.  Warszawa,  1907.  Bibljot.  Dzieł 
Wyborowych  Nr.  501.  kop.  25. 

Krawczyński  M.  S.  W Rosji  w ósmem  dzie- 
sięcioleciu XIX  wieku  (Andrzej  Kożuchów.  Z ro- 
syjskiego przełożył  K.  S.  8-ka,  str.  336.  Kra- 
ków, 1907.  Spółk.  Wyd.  Pol.  kor.  4.50. 

Leszczyc  Zbigniew.  Herby  szlachty  polskiej. 

Z przedmową  Wacława  Gąsiorowskiego  T.  I, 
zeszyt  I.  4-ka,  str.  12  -f-  tabl.  barwn.  IV.  Po- 
znań, 1908.  Nakł.  A.  Friedlera.  Warszawa,  E. 
Wende  i Sp.  Lwów,  H.  Altenberg.  kor.  3.60. 

Łoziński  Władysław.  Życie  polskie  w daw- 
nych czasach  (wiek  XVI  — XVIII).  8-ka,  str.  2 
nlb-f-232.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  H.  Al- 
tenberga.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  6. 

Marcinkowski  Kazimierz.  Rodziny  zaszczy- 
cone szlachectwem  w Królestwie  Polskiem  1815 
— 1836.  Z podaniem  ich  herbów  na  podstawie 
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dziennika  praw.  8-ka,  str.  63.  Warszawa,  1907. 

rb.  2.  i 

Offmański  Mieczysław.  Dzieje  'warszawskie- 
go Towarzystwo  Przyjaciół  nauk  (1800  — 1832) 

Z dzieła  Aleksandra  Kraushara.  Z upoważnie- 
nia autora  skreślił...  8-ka,  str.  122.  Warsza- 

wa, 1907.  Wydawnictwo  M.  Arcta.  Biblioteka 
kultury  polskiej.  kop.  50. 

Prądzyński  Ignacy,  jenersl.  Czterej  ostatni 
wodzowie  polscy  przed  sądem  historji,  przez  . . . 
Ze  wstępem  historycznym  Ignacego  Moszczeń- 
skiego.  Tom  I.  8-ka,  str.  64.  Warszawa,  1907. 
Tania  Bibtioteka  Nr.  24.  kop.  15. 

— Czterej  ostatni  wodzowie  polscy  przed 
sądem  historji,  przez  ...  Ze  wstępem  historycz- 
nym Ignacego  Moszczeńskiego.  Tom  II.  8-ka, 
str.  63.  Warszawa,  1907.  Tania  Biblioteka 
Nr.  25.  kop.  15. 

Smoleński  Władysław.  Szkice  z dziejów 
szlachty  mazowieckiej.  8-ka,  str.  160.  Kraków, 
1908.  Nakł.  autora,  G.  Gebethner  i Sp.  kor.  3. 

Tarnowski  Stanisław.  Stanisław  hr.  Grochol- 
ski. 8-ka,  str.  12.  Wspomnienie  pośmiertne. 

Z portretem.  8-ka,  str.  12.  Kraków,  1907. 


Historja  i teorja  literatury. 

Bruchnalski  Wilhelm.  Mickiewicz-Niemcewicz. 
Studjum  historyczno-literackie.  I.  Twórczość  Mi- 
ckiewicza do  r.  1824.  8-ka,  str.  132.  Lwów, 
1907.  H.  Altenberg.  kor.  3. 

Clembroniewicz  Józef.  Śpiewak  Wiesława  Ka- 
zimierz Brodziński.  8-ka,  str.  72.  Lwów,  1907. 
Nakł.  Macierzy  Polskiej.  Kraków,  G.  Gebeth- 
ner i Sp.  h.  40. 

Kwoczyński  Piotr,  ks.  dr.  Psałterz  Karpiń- 
skiego i jego  stosunek  do  Psałterza  Kochanow- 
skiego. Napisał...  8-ka,  str.  132.  Lublin,  1907. 
Skł.  głów.  w księg.  F.  Raczkowskiego,  kop.  60. 

Mickiewicz  Adam.  Nadeszły  inne  czasy.  Z pism 
prozą,  przemów,  listów  ułożył  Artur  Górski.  8-ka, 
str.  VI  -j-  191.  Lwów.  1908.  Nakł.  księg.  Pol- 
skiej B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende 
i Sp.  kor.  2. 

Zakrzewski  łan.  Czasopiśmiennictwo  polskie 
na  emigracji.  Wydawnictwo  Awiniońskie  (1832 
— 1833  r.)  8-ka.  str.  48.  Warszawa,  1907. 
Odbitka  z „Przeglądu  Historycznego14.  T.  IV, 
zeszyt  1,  2 i 3.  Skł.  głów.  w księg.  Gebeth- 
nera i Wolffa.  kop.  50. 


Sztuki  plastyczne. 

Górdzyński  Władysław,  ks.  Ornat  Długosza. 
4-ka,  str.  14.  Kraków,  1907.  Nakł.  Ak.  Um. 
Spółka  Wyd.  Pol. 

Uziembło  Henryk.  Wystawa  zbiorowa.  Pałac 
sztuki.  4-ka,  str.  16.  Kraków.  1907.  Nakł. 
H.  Uziembły. 


i 

Muzyka. 

Ar.-AI.  Słowniczek  muzyczny,  opracował . . . 
Wydanie  drugie,  przejrzane  i uzupełnione.  16-ka, 
str.  114.  Warszawa,  1907.  Nakł.  M.  Arcta. 
Książki  dla  wszystkich  Nr.  18.  kop.  25. 

Noskowski  Zygmunt.  Kontrapunkt.  Kanony, 
Warjacjc  i Fuga.  Wykład  praktyczny.  Dzieło 
przyjęte  przez  Instytut  muzyczny  w Warsza- 
wie. 8-ka  sir.  221.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  Bibljoteka  teoretyczna 
Warszawskiego  Konserw.  Muzycz.  rb.  1.40. 

Polińskl  Aleksander.  Dzieje  muzyki  polskiej 
w zarysie.  Napisał  . . . prof.  Konserwatorjum 
Warszawskiego.  Z 147  ilustracjami  i z nutami 
w tekście.  8-ka,  str.  280.  Lwów,  1907.  H. 
Altenberg.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  6. 

Wieniec.  Zbiór  kwartetów  męskich,  polskich 
i ruskich  ułożony  i wydany  przez  lwów.  Tow. 
śpiew.  „Lutnia4*.  Zesz.  I - II.  4-ka,  str.  20. 
Lwów,  1907.  Nakł.  Gubrynowicza  i Schmidta. 
Poznań,  J.  Leitgeber  Warszawa,  Gebethner  i 
Wolff.  kor.  2* 


Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Albert  Karol.  Wolna  miłość.  Z francuskiego 
oryginału  przetłumaczył  Wojciech  Szukiewicz. 
8-ka,  str.  163.  Warszawa,  1908.  Nakł.  „Bi- 
bljoteki  Naukowej**.  kop.  80. 

Bąkowski  Klemens,  dr.  Dzierżawa  gruntów 
pod  budynki.  Domy  urzędnicze.  8-ka,  str.  52. 
Lwów,  1907. 

Bouffał  Bronisław.  Wykład  ekonomji  poli- 
tycznej. Podręcznik  do  użytku  szkół  średnich. 
8-ko,  str.  203  -f-  III.  Warszawa.  1907.  Skł. 
głów.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  rb.  1.20. 

Daszyńska-Golińska  Zofja,  dr.  Utopia  naj- 
bliższej przyszłości.  (Samodzielność  ekonomicz- 
na ziem  polskich*.  8-ka,  str.  19.  Kraków,  1907. 
Nakł.  autorki.  Spółka  Wyd.  Polska.  h.  50. 

Dubanowicz  Edward,  dr.  Stanowisko  ludno- 
ści żydowskiej  w Galicji  wobec  wyborów  do 
parlamentu  wiedeńskiego  w r.  1907.  Wydane 
staraniem  Biura  prasowo-informacyjnego  Rady 
Narodowej.  8-ka,  str.  40  i tablice.  Lwów,  1907 
Maniszewski  i Meinhart.  kor.  1. 

Gargas  Zygmunt,  dr.  Rady  sieroce  w Gali- 
cji. 8-ka,  str.  98.  Lwów,  1908.  Gubrynowicz 
i Schmidt.  kor.  2. 

Gide  Karol.  prof.  Solidaryzm.  Według  wy- 
kładów .. . opracował  Jerzy  Kurnatowski.  8-ka. 
str.  236.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  Maliszew- 
skiego i Mcinharta.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  5. 

Helenius  Matti,  dr.  i Alli  Trygg  Helenius. 

(Helsingfors  Filandja).  Przeciw*  alkoholowi.  Ptze- 
łożył  z wydania  niemieckiego  Stanisław  Łańcu- 
cki. 8-ka,  str.  48.  Kraków,  1906.  Nakł.  Tow. 
„Eleuterji44.  h.  20,  kop.  10,  f.  20 
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J . . . i B.  Litwa  jej  potrzeby  . . . Katechizm 
narodowy  Litwy.  8-ka,  str.  22.  Wilno,  1907. 
Zawadzki  W.  kop.  10. 

Jeziorański  Józef.  Koło  Polskie  w Peters- 
burgu a wywłaszczenie,  przez  . . . 8-ka,  str  154. 
Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg.  E.  Wen- 
de  i Sp  kop.  80. 

Key  Ellen.  III.  Z cyklu  „Szkice".  Potrzeby 
życia.  Uszlachetnianie  kultury.  Spokój.  Prze- 
kład Ady  Silbi.  8-ka,  str.  48.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  20. 

Kościński  Konstanty.  Imiona  i nazwiska  wo- 
bec prawa,  sądów  i urzędów  jako  też  informa- 
cja o urzędach  stanu  cywilnego.  Podręcznik 
dla  ludu  Polskiego.  8-ka,  str.  47.  Poznań,  1907. 
Nakł.  autora. 

— Prawo  procesowe  cywilne  w Prusach.  Po- 
dręcznik dla  ludu  Polskiego  z nauką  o sądach 
polubownych,  zwyczajnych,  procederowych  i ku- 
pieckich i wzorami  do  podań  w niemieckim  i 
polskim  języku.  8-ka,  str  79.  Grudziądz,  1907. 
Nakł.  autora. 

Kutrzeba  Stanisław.  Męźobójstwo  w prawie 
polskiem  XIV  i XV  w.  8-ka,  str.  99.  Kraków, 
1907.  Nakł.  Ak.  Um.,  Spół.  Wyd.  Pol.  kor.  2. 

Lista  członków  stowarzyszenia  „Stronnictwo 
prawicy  narodowej “ w Krakowie.  8-ka,  str.  4.  j 

Lutostański  Karol.  Zaręczyny  w prawie  mał-  ! 
żeńskim  z roku  1836.  Odbitka  z „Gazety  Są-  j 
dowej*.  8-ka,  str.  213.  Warszawa,  1907.  Skł.  ; 
w Księgarni  Naukowej.  rb.  2. 

Pietkiewicz  Zenon.  Zrzeszenia  wiejskie.  Dźwi- 
gnia kultury  i dobrobytu  ludności  wiejskiej.  J 
spółki,  związki  i kółka  rolnicze.  8-ka,  str.  119. 
Warszawa,  1907.  Nakł.  M.  Arcta.  kop.  45. 

Popiel  Konstanty  Kilka  uwag  o ubogich 
i Towarzystwach  Dobroczynności  w Krakowie. 
8-ka,  str.  13.  Kraków,  1907. 

Postanowienia.  Szczególne  . . . dla  dzienni- 
ków w Krakowie.  8-ka,  str.  nlb  3.  Kraków, 
1907.  Nakł.  gremium  Stowarzyszenia  drukarzy 
i litografów. 

Protokół  walnego  zgromadzenia  polskiego 
związku  niewiast  katolickich  z dnia  22.  marca 
1907.  8-ka,  str.  7.  Kraków,  1907.  Nakł.  poi. 
Związku  niew.  katolickich. 

Statut  stowarzysz,  nauczycielek  w Krakowie. 
8-ka,  str.  20.  Kraków,  1907.  Nakł.  stów.  na- 
uczycielek. 

— stowarzyszenia  .stronnictwo  prawicy  na-  I 
rodowej*.  8-ka.  str.  8.  Kraków,  1907. 

— zebrań  koleżeńskich  słuchaczów  akadcmji 
rolniczej  w Dublanach  pod  Lwowem.  12-ka, 
str.  16.  Dublany,  1907.  Nakł.  słuchaczów  Ak. 
rolniczej. 

Strokowa  Jadwiga.  O pracy  oświatowej  wśród 
kobiet  wiejskich.  8-ka,  str.  14.  Kraków,  1907. 
Nakł.  Tów.  szkoły  Lud. 

Timkowskij  Kostin  I.  Miasto  proletarj uszów 
(Łódź)  8-ka,  str.  61.  Łódź,  1907.  Nakł.  Sa-  \ 
lomei  Zutto.  Skł.  gł.  w księg.  G.  Centnerszwera 
i Sp.  w Warszawie. 

Tołstoj  L.  Pierwszy  stopień  czyli  wstrzemię- 


źliwość, jako  pracnota  oraz  podstawa  ludzkiej 
doskonałości.  Napisał...  jako  wstępne  rozu- 
mowanie do  książki  „Etyka  żywienia  się“  Wil- 
liams^. 8-ka,  st.  45.  Berlin,  1907  r.  Nakł. 
Wydaw.  „Przewodnika  Zdrowia".  Skł.  gł.  E. 
Wende  i Sp.  w Warszawie.  kop.  40. 

Ustawa  o sprostowaniu  galicyjskich  i buko- 
wińskich ksiąg  hipotecznych  z komentarzem  tu- 
dzież dotyczącemi  dawniejszemi  i najnowszemi 
ustawami,  rozporządzeniami  i tabelą  zamian 
dawnych  miar  powierzchni  na  nowe  sąż.a  na 
metry2).  Wydał  dr.‘  Michał  Krawczyk.  Wyd. 
II.  zmienione,  powiększone  i uzupełnione  tekstem 
niemieckim.  8-ka,  str.  169  -f-  VII.  Lwów,  1907. 
Nakł.  autora.  kor.  2.40. 

Weinstock  S.  Przepisy  o wygaśnięciu  pra- 
wa propinacji  obowiązujące  po  upływie  r.  1910 
i o prawie  przemysłowem,  dotyczącem  ubiega- 
nia się  o koncesję  szynkarską  zebrał  i objaśnił 
z dodaniem  orzeczeń  władz  administracyjnych 
i tekstu  niemieckiego.  8-ka,  str.  45.  Lwów,  1908. 
Nakł.  autora.  kor.  1. 

Wolski  E.  N.  Obrona  rodziny.  4-ka,  str.  67. 
Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg.  E.  Wen- 
de i Sp. 

Zagrzejewski  Józef.  Czasy  pierwotne  w-  sto- 
sunku do  obecnych  i przeszłych.  Napisał... 
8-ka,  str.  173.  Piotrków,  1907.  Nakładem 
autora.  rb.  1.50. 

Zawadzki  Józef,  dr.  Dziesięciolecie  pogoto- 
towia  ratunkowego  w Warszawie.  Napisał . . . 
8-ka,  str.  87.  Warszawa,  1907.  kop.  30. 

Ziemianin  z pod  Augustowa  Sztabin  i jego 
przyszłość.  Przez  . . . 8-ka,  str.  36.  Warszawa, 

1907.  Skł.  głów.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  15. 

Zjednoczenie  Austrjackich  sędziów.  Projekt 
statutu  sekcji  krakowskiej.  8-ka,  str.  7.  Kra- 
ków, 1907.  Nakł.  Zjednoczenia  austrjackich 
sędziów. 

Pedagogika,  wychowanie,  książki 
dla  młodzieży. 

Anczyc  Wł.  L.  Przygody  prawdziwe  żegla- 
rzy i podróżników  pośród  dzikich  ludów  kuli 
ziemskiej.  Wydanie  nowe  z ośmiu  obrazkami 
rys.  W.  Gersona.  8-ka,  str.  323.  Warszawa, 

1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa  Kraków,  G. 

Gebethner  i Sp.  kart.  rb.  1.20,  kor.  3.20. 

w opr.  rb.  1.50,  kor.  4. 

Dodel  Arnold.  Mojżesz  czy  Darwin?  Zagad- 
nienie w sprawie  szkolnictwa.  Odczyt  wygło- 
szony przez  . . . prof.  unifersytetu  Zurichskiego. 
Tłumaczyła  Br.  Marchlewska.  8-ka,  str.  74-f-V. 
Warszawa,  1908.  Nakładem  „Biblioteki  Nau- 
kowej*. kop.  40. 

Galie  Henryk.  Wypisy  polskie  na  klasę  trze- 
cią. Zebrał  i ułożył...  8-ka,  str.  451.  War- 
szawa, 1907.  Nakł.  M.  Arcta.  rb.  1.20. 

— Wypisy  polskie  na  klasę  IV.  Wzory  pro- 
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zy  i poezji.  Zebrał  i ułożył . . . 8-ka,  str.  581. 
Warszawa,  1907.  Wydawnictwo  M.  Arcta. 

w opr.  1.45. 

Habura  Franciszek.  Bronisław  Trzaskowski. 
Jego  żywot  i dzieła.  Karta  z historji  szkół 
Galicji.  8-ka,  str.  36.  Lwów,  1907. 

Kalendarz  rok  szkolny  I.  dla  uczni  i uczen- 
nic na  rok  1907 /8.  Pod  redakcją  i w opraco- 
waniu Zygmunta  Stankiewicza.  10-ka,  str.  65-J-71. 
Warszawa,  1907.  Nakł.  i własność  Towarzy- 
stwa , Wydawnictwo  podręczników  w szkol- 
nych. kop.  35. 

— Studencki  dla  uczniów  szkół  niższych 
i średnich  na  rok  szkolny  1907/8.  Rocznik  I. 
10-ka,  str.  72.  Podgórze-Kraków,  1907.  Nakł. 
W.  Poturalskiego.  h.  30. 

Kalendarz  Tow.  Szkoły  Ludowej  na  r.  1908. 

R.  I.  8-ka,  str.  CXLIX+368.  Kraków,  1907. 
Nakł.  zarządu  głównego  T.  S.  L.  kor.  1.80. 

Kozłowski  Wł.  M.  Co  i jak  czytać?  Wy- 
kształcenie samego  siebie  i czytelnictwo  meto- 
dyczne. 8-ka,  str.  276.  Warszawa,  1907.  Wy- 
danie czwarte  przejrzane  i uzupełnione.  Skład 
główny  w księg.  M Arcta  w opr.  1.40. 

Majchrowicz  F.  dr.  Historja  pedagogiki  dla 
użytku  seminarjów  nauczycielskich  i nauki  pry- 
watnej. Wyd  drugie.  8-ka,  str.  356.  Lwów, 
1907.  Nakł.  Pol.  Tow.  Pedag.  kor.  3. 

Osterloff  W.  Rady  i wskazówki  pedagogów 
dla  nauczycieli  szkół  ludowych.  Wybrał,  ułożył 
i uzupełnił...  8-ka,  str.  119.  Warszawa  Łódź 
1907.  Nakł.  księg.  Ludwika  Fiszera,  kop.  80. 

0 uświadamianiu  płciowem  młodzieży  w okre- 
sie szkolnym  i przedszkolnym.  (Odczyt  wy- 
głoszony na  Zjeździe  Przyrodników  i Lekarzy 
we  Lwowie,  1907  r.)  8-ka,  str.  9.  Lwów,  1907. 

kop.  10. 

Poglądowski  Wł.  Czytelnia  szkolna  i domo- 
wa. Książka  do  czytania  i opowiadania  w szko- 
łach początkowych  I i Il-klasowych,  niedzielno- 
rzemieślniczych,  na  kursach  wieczornych  i przy 
nauce  domowej.  Ułożył . . . Część  II.  8-ka,  str. 
223.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg. 

S.  Fabijańskiego.  kop.  40. 

Program  c.  k.  szkoty  politechnicznej  we  Lwo- 
wie na  rok  naukowy  1907/8.  XXXIV.  8-ka, 
str.  81.  Lwów,  1907. 

Sempołowska  S.  i Unszlicht  Bernsteinowa  J. 

Człowiek  i ludzie.  Czytania  dla  młodzieży  i dla 
dorosłych.  8-ka,  str.  3-11.  Kraków,  1907.  Nakł. 
Jakóba  Mortkowicza.  Warszawa,  G.  Centner- 
szwer  i Sp.  Lwów,  H.  Altenbcrg.  kor.  1.60. 

Sprawozdanie  dyrekcji  c.  k.  wyższego  gimna- 
zjum Franciszka  Józefa  w Drohobyczu  za  r 
szkol.  1907.  8-ka,  str.  78.  Drohobycz,  1907. 
Nakł.  fund. 

— c.  k.  gimnazjum  w Jarosławiu  za  r.  szk. 
1907.  8-ka,  str.  72.  Jarosław,  1907.  Nakł. 
fund.  nauk. 

— c.  k.  wyższego  gimnazjum  z językiem  wy- 
kładowym polskim  w Kołomyi  za  r.  szk.  1907. 
8-ka,  str.  100,  Kołomja,  1907.  Nakł.  fund. 

— c.  k.  gimnazjum  IV.  we  Lwowie  za  rok 


szk.  1907.  8-ka,  str.  77.  Lwów,  1907.  Nakł. 
fund.  nauk. 

— c.  k.  VI  gimnazjum  we  Lwowie  za  r.  szk. 
1906/7.  8-ka,  str.  79.  Lwów,  1709.  Nakł. 
fund.  nauk. 

— c.  k.  gimnazjum  w Nowym  Sączu  za  rok 
szk.  1907.  8-ka,  str.  95.  Nowy  Sącz,  1907. 
Nakł.  fund.  nauk. 

— c.  k.  gimnazjum  z językiem  wykładowym 

polskim  w Przemyślu  za  rok  szk.  1907.  8-ka, 

str.  47.  Przemyśl,  1907.  Nakł.  fund.  nauk. 

— c.  k.  gimnazjum  I.  w Tarnowie  na  r.  szk. 

1907.  8-ka,  str.  42.  Tarnów,  1907.  Nakł. 

fund.  nauk. 

c.  k.  gimnazjum  Ii  w Tarnowie  za  r.  szk. 
1907.  8-ka,  str.  54.  Tarnów,  1907.  Nakład 
fund.  nauk. 

— Muzeum  Narodowe  w Krakowie  za  rok 

1906.  8-ka,  str.  24.  Kraków,  1907.  Nakł. 

Muzeum. 

— Ili.  c.  k.  wyższej  szkoły  realnej  w Jaro- 
sławiu za  rok  szkol.  1906/7.  8-ka,  str.  60.  Nakł. 
fund.  nauk. 

— c.  k.  szkoły  realnej  w Krośnie  za  r.  szk. 

1907.  8-ka,  str.  95.  Krosno,  1907.  Nnkład 

i fund.  nauk. 

— c.  k.  wyższej  szkoły  realnej  !.  we  Lwo- 
wie za  r.  szk.  1907.  8-ka,  str.  51.  Lwów, 
1907.  Nakł.  fund.  nauk. 

— c.  k.  wyższej  szkoły  realnej  w Tarnopolu 
za  r.  szk.  1906/7.  8-ka,  str.  62.  Tarnopol,  1907. 
Nakł.  fund.  nauk. 

— pierwsze  c.  k seminarjum  nauczycielskie- 
go w Starym  Sączu  za  r.  szk.  1907.  8-ka,  str. 
62.  Nowy  Sącz,  1907.  Nakł.  fund.  nauk. 

Stankiewicz  Zygmunt.  Skróty  przedmiotów 
wykładanych  w szkołach  średnich.  16-ka,  str. 
118.  Warszawa,  1908.  Nukład  Tow.  „ Wyda- 
wnictwo Podręczników  Szkolnych-  kop.  40. 

Szalayówna  Walerja.  Nasze  warowne  grody. 
Opowiadania  z dalekiej  przeszłości  (z  rycinami). 
4-ka,  str.  70.  Lwów,  1907.  Nakł;  polskiego 
Tow.  Pedagog.  Warszawa- Kraków,  Gebethner 
i Wolff.  kor.  1.20. 

•—  W Krzyżackich  szponach.  Opowiadanie 
historyczne  z czasów  Władysława  Łokietka. 
8-ka,  str.  110.  Lw’ów,  1907.  Nakł.  pols.  Tow. 
Pedagog.  Warszawa-Kraków,  Gebethner  i Wolff. 

kor.  1.20. 

| 

Szanserówna  Julja.  Pisanie  i czytanie.  Wzo- 
ry lekcji,  pogadanek,  i wskazówki  metodyczne. 
Opracowała  . . . 8-ka,  str.  43.  Warszawa,  1907. 
Skł.  główny  w księg.  E.  Wcnde  i Sp.  kop.  30. 

Thomas  Stanisław.  pierwsza  książka  do 
czytania  (po  elementarzu).  Z f>0  obrazkami. 
Zebrał  i ułożył  . . . 8-ka,  str.  132.  Warszawa, 
1907.  Nakładem  M.  Arcta.  kop.  30. 

Uniwersytet.  C k.  Jagielloński  w Krakowie. 
Spis  wykładów  w półroczu  zimowem.  Rok  szk. 
1907/8.  8-ka,  str.  49.  Kraków,  1907.  Nakł. 
senatu  Akad. 

— C k.  im.  cesarza  Franciszka  1.  we  Lwo- 
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wic.  Program  wykładów  w półroczu  zimowym 
1907/8.  8-ka,  str.  42.  Lwów,  1907. 

— Skład  Uniwersytetu  w roku  akademickim 
1907/8.  8-ka,  str.  44.  Lwów,  1907. 

Verne  Juljusz.  Wyspa  tajemnicza.  Dzieło 
uwieńczone  przez  Akademję  francuską.  Prze- 
kład J.  Belejowskiej.  Wydanie  nowe  w 2 to- 
mach z ilustracjami.  Tom  I i II.  8-ka,  str.  291 
i 268.  Warszawa,  1908.  Nakład  Gebethnera 
i Wolffa.  w opr.  rb.  1.80. 

Witkowska  Helena  i Kulikowska  Marcelina. 
Czytania  historyczne.  Zebrały  i ułożyły...  II. 
Epoka  Jagiellońska.  3 sprawy  religijne.  Husy- 
tyzm  i Reformacja.  8-ka,  str.  112.  Warszawa, 
1907.  Nakł.  M.  Arcta.  kop.  30. 

Wołowska  Zofja.  O seminarjach  nauczyciel- 
skich z okazji  wycieczki  po  Szwajcarji.  Wyda- 
nie drugie.  8-ka,  33.  Warszawa,  1907.  Skł. 
głów.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa,  kop.  12$. 

Zych  Franciszek.  W 160  rocznicę.  Przy- 
czynki do  historji  buczackiego  gimnazjum.  8-ka, 
str.  33.  Buczacz,  1905. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Brudziński  Józef,  dr.  Przyczynek  kliniczny 
do  zboczeń  rozwoju  fizycznego  dzieci  na  tle  za- 
burzeń rozwoju  fizycznego  dzieci  na  tle  zabu- 
rzeń czynności  gruczołu  tarczowego.  8-ka,  str. 
60.  Łódź,  1907.  Skład  głów.  w księg.  Stan. 
Miszewskiego . Odbitkal  z „Czasopisma  Le- 
karskiego" zeszyt  6.  7.  8.  kop.  40. 

Dobrowolski  Stanisław,  dr.  docent.  Zasady 
postępowania  w położnictwie  na  podstawie  spra- 
wozdania z dziesięciolecia  (1893  — 1903)  kii-  ! 
niki  położniczo-ginekologicznej  Uniwersytetu  Ja- 
giellońskiego radcy  dworu  prof.  dr.  Jordana. 

Z przedmową  prof.  dr.  Jordana.  8-ka,  str.  98. 
Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg.  Gebeth- 
nera i Wolffa.  rb.  1.36. 

Giedroyć  Fr.,  dr.  Zapiski  do  dziejów  szpital-  | 
nictwa  w dawnej  Polsce.  Zebrał ! . . 8-ka,  str. 
132.  Warszawa,  1908.  Rzecz  drukowana  w Kron. 
Lekar.  Skł.  głów.  w księg.  E.  Wcnde  i Sp. 

kop.  80. 

Kneipp  Sebastjan,  ks.,  proboszcz  w WOrisho- 
fen.  Dziecko  zdrowe  i chore.  Poradnik  dla 
matek  i ojców  troskliwych.  Wyd.  IV.  8-ka,  I 
str.  198.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebethnera  | 
i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  kor.  2. 

Kurkiewicz  Stanisław,  dr.  Z docieków  (stu-  I 
djów  nad  życiem  płciowem  luźne  osnowy  (te- 
maty). II.  Szczegółowe  odróżnienie  czynności  ; 
płciowych.  Opracował  . . . lekarz  chorób  we-  j 
wmętrznych  i przypadłości  z życia  płciowego  j 
w'  Krakowie.  8-ka,  str.  696.  Kraków,  1907.  j 
Nakł.  autora.  kop.  6.  . 

Orłowski  Witold,  prof.  dr.  Zadania  i tory  współ-  ■ 
czesnej  djagnostyki  chorób  wewnętrznych.  (Wy-  1 
kład  wygłoszony  4/17  maja  przy  objęciu  ka- 
tedry djagnostyki  lekarskiej  w Kazaniu).  8-ka,  ! 
str.  32.  Kraków,  1907. 


Perlls  Ign.  dr.  Pierwsza  pomoc  w wypad- 
kach nagłych.  Podług  d-rów  Christellera.  Ła- 
zarowicza  i innych.  Opracował...  8-ka,  str. 
24.  Łódź,  1907.  Nakładem  „Odz.  Łódź.  Tow. 
Hygien."  kop.  5. 

Pilz  Jan.  Schematy  obwodowego,  rdzeniowe- 
go i mózgowego  unerwienia  skóry  (tytuł  dłuższy). 
Podał . . . profesor  psychjatrji  i neuropatologji 
uniwersytetu  Jagiellońskiego  w Krakowie.  Cz.  III- 
6 tabl.  8-ka.  Kraków,  1907.  Nakł.  S.  A.  Krzy- 
żanowskiego. kor.  4. 

Pozzl  S.  (przy  współpracownictwie)  F.  Jayle’a. 
Ginekologja  kliniczna  i operacyjna.  Z 385.  ry- 
sunkami w tekście.  Tłumaczył  z IV-go  wyda- 
nia dr.  med.  Zygmunt  Monsiorski.  T.  I.  8-ka, 
str.  XVII  -J-  964.  Warszawa,  1907.  Nakł.  księg. 
E.  Wende  i Sp.  rb.  6 60. 

Rum8zewicz  K.,  dr.  w Kijowie.  O gruźlicy 
przedniej  części  gałki  ocznej.  8-ka,  str.  30. 

Schaitter  Ign.,  dr.  O ospie  i szczepieniu. 
Kilka  uwag  z powodu  epidemji  ospy  w Wied- 
niu. Podał . . . lekarz  miejski  w Krakowie.  16-ka, 
str.  15.  Kraków,  1907.  Nakł.  autora. 

Sprawozdanie  XIV  Wydziału  Związków  pol- 
skich gimnastycznych  Tow.  sokolich  za  r.  1906/7 
8-ka.  str.  56.  Lwów,  1907.  Nakł.  Związku. 

— z posiedzeń  sekcji  chirurgicznej  przy  war- 
szawskiem  Towarzystwie  lekarskiem.  8-ka,  str. 
92.  Warszawa,  1907. 

Szybiń8ki  Władysław.  Pomoc  przy  porodzie 
u krów.  Dla  rolników  napisał . . . 8-ka,  str.  86. 
Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg.  E.  Wen- 
de i Sp.  kop.  15. 

Werner  Karol,  dr.  med.  Masaż  (Mięsienie). 
Sposoby  wykonywania  i zastosowanie  mięsienia 
w chorobach  wewnętrznych  i zewnętrznych. 
Z 14  rysunkami.  Z 18-go  wydania  niemiec- 
kiego przełożył  Zygmunt  Stankiewicz.  8-ka, 
str.  73.  Warszawa,  1908.  Nakł.  księg.  K.  Fi- 
szlera.  kop.  60. 

WernlC  Leon,  dr.  Sto  przypadków  leczenia 
dymnizy  metodą  Biera.  Podał . . . 8-ka,  str.  46. 
Warszawa,  1907.  Odbitka  z „Przeglądu  Cho- 
rób skórnych  i wenerycznych*4.  kop.  45. 

— Znużenie  ucznia  i wczasy  z punktu  higje- 

ny  wychowawczej.  8-ka,  str.  10.  kop.  10. 

Zakład  djetetyczny  dr.  Skórczewskiego  w Kry- 
nicy. Willa  „Witoldówka**.  8-ka,  str.  30.  Kra- 
ków, 1907.  Nakł.  włusny. 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i podróże. 

Janowski  R.  Krótka  gieografja  powszechna 
dla  szkół  początkowych.  8-ka,  str.  48.  War- 
szawa, 1907.  Nakład  księgami  H.  Janowskiej 
w Jędrzejowie.  Skł.  główny  w księgarni  M. 

Arcta.  kop.  18. 

Konopnicki  Gustaw.  Wypisy  gieograficzne, 
ułożone  do  gieografji  szkolnej  A.  Nałkowskiej 
i innych.  Zebrał . . . Część  II.  Australja.  Ame- 
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ryka,  Afryka  i Azja.  8-ka,  str.  141.  Warsza- 
wa, 1907.  Systematyczuy  Kurs  Nauk.  Nakł. 
M.  Arcta.  w opr.  kart.  kop.  50. 

Łepkowski  W.  Kartki  z widokami  Sycylji. 
8-ka,  str.  49.  Kraków,  1908.  G.  Gebethner 
i Sp.  rb.  1.10. 

Nałkowska  Anna.  Gieografja  ziem  dawnej 
Polski.  Napisała ...  (Z  rysunkami  w tekście),  j 
8-ka,  str.  116.  Warszawa.  1908.  Nakł.  księg. 
M.  Borkowskiego.  Wydawnictwo  szkolne  M. 
Borkowskiego.  w opr.  kop.  80. 

Plan  wielkiego  Krakowa.  Arkusz.  Kraków, 
1907.  G.  Gebethner  i Sp.  kor.  1.50. 

Sienkiewicz  Henryk.  Na  Oceanie  Atlantyckim 
(Listy  z podróży).  8-ka,  str.  83.  Warszawa, 
1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  8. 

Wiczkowokl  Józef,  prof.  dr.  Lwów,  jego  roz- 
wój i stan  kulturalny  oraz  przewodnik  po  mieście. 
8-ka,  str.  VlII-ł-62S-t-VII.  Lwów,  1907.  Nakł. 
wydziału  gospodarczego  X Zjazdu  lekarzy  i przy- 
rodników. kar.  kor.  6. 

Witkiewicz  Stanisław.  Z Tatr.  8-ka,  str.  285.  ' 
Lwów,  1907.  Nakł  Tow.  wydawn.  H.  Alten- 
berg.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  3 20. 


Poezja,  powieść,  dramat. 

Anheli  Konrad.  Elegie.  8-ka,  str.  78.  Kra- 
ków', 1907.  G.  Gebethner  i Sp.  kor.  2. 

Biegas  Bolesław.  Orfida.  8-ka,  str.  47.  War- 
szawa, 1908.  Skład  główny  w księgami  Nau- 
kowej. rb.  1.50. 

Bliziński  Józef.  Chleb  ludzi  bodzie.  Korne-  ! 
dja  w jednym  akcie.  8-ka,  str.  23.  I.w’ów,  1907. 
Nakład  H.  Altenberga.  h.  80.  1 

Bojer  Johan.  Moc  opinii.  Powieść.  Z nor-  ; 
weskiego  przełożyła  Józefa  Klemensiewiczowa. 
Tom  I.  8-ka,  str.  137.  Warszawa,  1907.  Bi- 
blioteka Dzieł  Wyborowych  Nr.  504.  kop.  25. 

— Moc  opinii.  Powieść.  Z norw'eskiego  prze- 
łożyła Józefa  Klemensiewiczowa.  Tora  II.  8-ka, 
str.  123.  Warszawa,  1907.  Biblioteka  Dzieł 
Wyborowych  NT.  505.  kop.  25. 

Chwat-Czyński  Gustaw.  Bez  wyjścia.  Sztu-  I 
ka  w trzech  aktach  z życia  mieszczańskiego. 
8-ka,  str.  72.  Kraków-Warszawa,  1907.  Księg. 
Gebethnera  i Wolffa. 

Czerkawski  Zygmunt.  Jak  w życiu.  8-ka, 
str.  145.  Kraków,  1907.  G.  Gebethner  i Sp. 

kor.  2.50.  \ 

Dygasiński  Adolf.  Wilk,  psy  i ludzie.  8-ka, 
str.  71.  Warszawa,  1907.  Nakład  Gebethnera 
i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  kop.  10. 

— W puszczy.  (Pół  fantazji  na- tle  wspo- 
mnień). 8-ka,  str.  97.  Tamże,  1907.  kop.  12. 

Fredro  Aleksander  hr.  Pan  Jowialski.  Ko- 
medja  w 4 aktach  prozą.  Opracował  prof.  Bo- 
lesław Kielski.  8-ka,  str.  123.  Brody,  1907. 
Nakł.  F.  Westa.  h.  60. 

6.  B.  Irydyon  Zygmunta  Krasińskiego.  Obja- 
śnił . . . 8-ka,  str.  32.  Tarnopol,  1907.  Nakł. 


księg.  A.  Bruggera.  Warszawa,  Gebethner  i Wolff. 

h.  20. 

— „Wesele"  Stanisława  Wyspiańskiego.  Obja- 
śnił . . . 8-ka,  str.  37.  Tarnopol,  1907.  Nakł. 
księg.  A.  Bruggera.  Warszawa,  Gebethner  i Wolff. 

h.  20. 

Ginalska  Antonina.  Poezje.  16-ka,  str.  234. 
Wilno,  1907.  W.  Makowski.  kop.  75. 

Gliński  Kazimierz.  Co  mówią  lasy  litewskie. 
Opowieść  z poszumów  drzew  nadniemeńskich 
spisana.  8-ka,  str.  135.  Warszawa, r>1907.  Bi- 
blioteka Dziel  Wyborowych  Nr.  502.  kop.  26. 

Gomulicki  Wiktor.  Chałat.  8-ka,  str.  42.  War- 
szawa, 1907.  Biblioteczka  Uniwersytetów  ludo- 
wych 40.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa,  kop.  8. 

Goszczyński  Seweryn.  Król  zamczyska.  Po- 
wieść. Opracował  prof.  dr.  Michał  Janik.  8-ka. 
str.  86.  Brody,  1907.  Nakład  Feliksa  Westa. 

h.  60. 

Glass  Grzegorz.  Wizerunek  człowieka  w r. 
1906  w Polsce  poczciwego.  Pamiętnik  ś.  p.  Wie- 
sława Wrony,  przemysłowca,  kupca,  obywatela 
i wyborcy.  Z rękopisu  podał  do  druku  . . . 8-ka, 
str.  209.  Kraków,  1908.  Księg.  Polska  we  Lwo- 
wie. kor.  2. 

Grabowski  Ignacy.  Król  Stanisław  August. 
Tragedja  w 10-ciu  obrazach.  Rzecz  osnuta  na 
tle  kroniki  historycznej  1764 — 1768  r.  8-ka. 
str.  158.  Warszawa,  1908.  Księgarnia  Nauko- 
wa. kop.  90. 

Grot-Bęczkowska  Wanda.  Komedja  w ko- 
medji.  Komedja  w jednym  akcie.  8-ka,  str. 
67.  Warszawa,  1907.  Nakł  Gebethnera  i Wolffa. 
Teatr  amatorski  Nr.  27.  kop.  30. 

Gruszecki  Artur.  Na  wulkanie.  Powieść  na 
tle  rozgłośnych  wypadków  w Królestwie  Pol- 
skiem.  8-ka,  str.  517.  Kraków,  1908.  G.  Ge- 
bethner i Sp.  kor.  4. 

Jackiw  Mychajlo.  Dorycki  krużganek.  Prze- 
tłumaczył z ukraińskiego  Sydir  Twerdochlib. 
8-ka,  str.  127.  Lwów,  1908.  Księg.  Polska  B. 
Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  2.50. 

Jaczewski  Cezary.  Hispaniola.  Powieść  hi- 
storyczna. 8-ka,  t.  I.  str.  349,  t.  II.  str.  867. 
Kraków,  1907.  G.  Gebethner  i Sp.  kor.  6. 

Jarosławski  Mieczysław.  Loch.  8-ka,  str.  67. 
Warszawa,  1908.  Gebethner  i Wolff.  kop.  90. 

Jeden  z nas  musi  się  ożenić.  Komedja  w jed- 
nym akcie.  8-ka,  str.  15.  Lwów,  1907.  Nakł. 
H.  Altenberga.  h 70. 

Jeleńska  E.  Bociany.  Pantofelki.  Modlitwa 
Jadwigi.  Bajka.  Tryumfator.  Przy  lampie.  Znak 
zapytania.  Przed  świtem.  W dzień  patrona. 
8-ka.  str.  193.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Ge- 
bethnera i Wolffa.  kop.  90. 

Jędrzejewicz  Janusz.  Poezje.  8-ka,  str.  79. 
Kraków,  1907.  G.  Gebethner  i Sp. 

Jokaj  Maurycy.  Moje,  Twoje.  Jego.  Po- 
wieść współczesna  w 2 tomach.  8-ka,  str.  212. 
Gródek  Jagielloński,  1907.  Nakł  J.  Czaińskie- 
go,  Gubrynowicz  i Schmidt  we  Lwowie,  kor.  4. 
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Kazecka  Marja.  Poezje.  Tom  IV.  8-ka,  str.  j 
69.  Lwów,  1908.  Księg.  H.  Altenberga.  kor.  3. 

Korotyński  L.  S.  Poeci-legjoniści.  Wybór 
ich  poezji.  Objaśnił . . . 8-ka,  str.  84.  Kra-  1 
kow,  1907.  Tania  Biblioteka  Nr.  26.  kop.  15. 

Kraszewski  i.  I.  Profesor  Milczek  Rejent 

Wątróbka.  8-ka,  str.  28.  Warszawa,  1907. 
Nakład  Gebethnera  i Wolffa.  Biblioteczka  Uni-  ; 
wersytctów  ludowych  Nr.  26.  kop.  6. 

— W oknie.  Nauczyciele  sieroty.  8-ka,  str.  j 
46.  Warszawa,  1907.  Nakł  Gebethnera  i Wolffa. 
Biblioteczka  Uniwersytetów  ludowych  Nr.  27. 

kop.  8.  i 

— Z dziennika  starego  dziada.  8-ka,  str.  61.  1 
Warszawa,  1907.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa. 
Biblioteka  Uniwersytetów  ludowych  Nr.  25. 

kop.  10. 

Króliński  Kazimierz.  Janek  Biały.  W pod- 
ziemiach Pawiaku.  Dwa  utwory  na  scenę.  8-ka. 
str.  78.  Lwów,  1908.  Księg.  Maniszcwskiego 
i Meinharta.  kor.  1.50. 

Kwiatkowska  Wl.  Bez  przysięgi.  8-ka,  str.  : 
237.  Kraków,  1908.  Warszawa,  E.  Wendc  i Sp. 

kor.  2.50. 

Lubicz  Władysław.  Oko  proroka  czyli  Ha- 
nusz  Bystry  i jego  przygody.  Powieść  z daw- 
nych czasów.  Wyd.  II.  8-ka.  str.  475.  Lwów, 
1907.  Nakł.  Macierzy  Polskiej.  kor.  1. 

Maciszewski  Stanisław.  Ciernie...  Fragmen- 
ty. 8-ka,  str.  149.  Tarnopol,  1908  Nakładem 
księg.  A.  Bruggera.  Warszawa.  Gebethner  i Wolff 

kor  2.60. 

Makuszyński  Kornel.  Połów  gwiazd.  8-ka, 
str.  285.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  H.  Alten- 
berga. Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  3.60.  | 

Marcinowska  Jadwiga.  Piastowie.  Dramat 
w 4 aktach.  8-ka,  str.  160.  Kraków,  1907.  i 
Skł.  gł.  w księg.  G.  Gebethnera  i Sp.  rb.  1.50. 

Marjan  Ksawery.  Włóczęga.  Powieść.  8-ka, 
str.  134.  Lwów,  1907.  Nakł.  red.  „Kurjera 
Lwowskiego",  księg.  Matuszewskiego  i Mein- 
harta. kor.  1.20. 

Mereżkowski  Dymitr.  Piotr  Aleksy  Antychryst. 
Przekład  Walerego  Gostomskiego.  8-ka.  str.  473. 
Kraków,  1907.  Nakł.  wydawcy.  G.  Gebethner 
i Sp.  kor.  4. 

Miaśnicki  I.  I.  Losy  Tałałcja.  Powieść.  Z ory- 
ginału rosyjskiego  przetłumaczył  dr.  M.  S.  8-ka. 
str.  397.  Warszawa,  1907.  Gebethner  i Wolff 

rb.  2.25.  1 

Mickiewicz  Adam.  Dziady.  Część  II  i IV.  \ 
Tudzież  fragmenty  pośmiertne  ze  wstępem  i obja- 
śnieniami Bronisława  Chlebowskiego.  8-ka,  str. 
124.  Warszawa,  1907.  Nakładem  Gebethnera 
i Wolffa.  Wybór  pisarzów  polskich  dla  domu 
i szkoły  Nr.  7.  kop.  20. 

Nudzimir.  Nuda.  patronka  szkoły,  wszech- 
władna bogini.  Powieść  z lat  dawnych.  8-ka. 
str.  223.  Lwów,  1907.  Nakł.  Szczęsnego  Bed- 
narskiego. Księg.  Gubrynowicz  i Schmidt. 

kor.  4. 

Piechowski  Stanisław.  Za  nią.  8-ka,  str.  44. 
Kraków.  1907.  Nakł.  księg.  Ludowej  K.  Woj-  • 


nara.  kor.  4. 

Płażek  Feliks.  Eirene.  8-ka,  str.  50.  Lwów, 
1907.  Nakł.  księg.  H.  Altenberga.  kor.  1.50. 

Prus  Bolesław  (Aleksander  Głowacki).  Antek. 
Opowiadanie . . - 8-ka,  str.  47.  Wilno,  1907. 
Wydawnictwo  ludowe  Zygmunta  Nagrodzkiego. 
Skład  główny  w księg.  J.  Zawadzkiego,  kop.  5- 

— Kamizelka.  Michałko.  8-ka,  str.  47.  War- 
szawa, 1907.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa  Bi- 
blioteczka Uniw.  ludowych  Nr.  35  kop.  8. 

Rittner  Tadeusz,  w małym  domku.  Dramat 
w trzech  aktach.  8-ka,  str.  161.  Warszawa, 
1907.  Nakł.  Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  S-ów. 
Skład  główny  w księg.  E.  Wende  i S-ka. 

kop.  80. 

— Nowele.  8-ka,  str.  143.  Warszawa,  1907. 
Biblioteka  Dzieł  Wyborowych  Nr.  503.  kop.  25. 

Roguski  S.  M.  Bolko  Szczodry.  Obraz  histo- 
ryczny w 5 odsłonach.  8-ka,  str.  140.  War- 
szawa, 1907.  Biblioteka  Dzieł  Wyborowych 
Nr.  506.  kop.  25. 

Rostworowski  H.  K.  Pro  memoria.  4-k«,  str. 
100.  Kraków,  1907.  Księg.  G.  Gebethnera 
i Sp.  kor.  3. 

Rygier  Leon.  Dwa  światy.  8-ka,  str.  40. 
Warszawa,  1907.  Skład  główny  w księgarni 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  40. 

Rzewuski  Henryk.  Sawa.  Pan  Borowski. 
(Z  pamiątek  J.  Pana  Seweryna  Soplicy).  8-ka, 
str.  51.  Warszawa,  1907.  Biblioteczka  Uni- 
wersytetów ludowych  Nr.  30.  Nakład  Gebethne- 
ra i Wolffa.  kop.  10. 

Savitri.  Pieśni  walki.  8-ka,  str.  46.  Kra- 
ków, 1908.  Nakł.  „Naprzodu14,  .Głosu",  „Ro- 
botnika śląskiego1*  i „Górnika". 

Scheffel  Józef  Wiktor.  Ekkehard.  Powieść 
z X go  wieku  Z dwusetnego  wydania  w setną 
rocznic  ę urodzin  autora.  Tłómaczyła  Wanda 
Młodnicka.  8 ka,  str.  427.  Lwów,  1907.  Nakł. 
„Słowa  Polskiego".  rb.  1.50. 

Sclavus  Wiesław.  Nihiliści.  8-ka.  str.  410. 

Lwów,  1908.  Nakł.  ksieg.  Polskiej  B.  Poło- 

nicckiego.  kor.  5. 

Sienkiewicz  Henryk.  Na  polu  chwały.  Po- 
wieść historyczna  z czasów  króla  Jana  Sobie- 
skiego. 8-ka,  str.  424.  Lwów,  1908.  Nakład 
H.  Altenberga  Warszawa,  Tow.  Akc.  S.  Orgel- 
branda Synów.  kor.  4.60. 

— Z puszczy  amerykańskiej.  Listy  z podró- 
ży. 8-ka,  sir.  44.  Warszawa,  1907.  Bibliote- 
ka Uniwersytetów  ludowych  Nr.  34.  Nakładem 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  8. 

Sinclair  Upton.  Trzęsawisko.  Tom  I.  (The 
Jungle).  Powieść.  Przekład  z angielskiego  J. 
P.  8-ka,  str.  140.  Warszawa,  1907.  Bibliotecz- 
ka Dzieł  Wyborowych  Nr.  507.  kop.  25. 

Skarbek  Fryderyk.  Dwie  siostry.  Przewoź- 
nik. 8-ka,  str.  30.  Warszawa,  1907  Biblio- 
teczka Uniwersytetów  ludowych  Nr.  44.  kop.  6. 

— Łukasz  Stempel.  8-ka,  str.  28.  Warsza- 
wa, 1907.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa.  Bi- 
blioteczka Uniwersytetów  ludowych  Nr.  42. 

kop.  6. 
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— Mundur.  Jaszczutt,  8-ka,  str.  23.  War- 
szawa, 1907.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa.  Bi- 
blioteczka Uniwersytetów  ludowych  Nr.  43. 

kop.  6. 

Słowacki  J.  Jan  Bielecki.  8-ka,  str.  24. 
Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  G.  Seyfartha.  h.  15. 

— Ojciec  zadżumionych.  8-ka,  su.  18.  Lwów, 
1907.  Nakł.  księg.  G.  Seyfartha.  h.  15. 

Szaniawski  Klemens  Junosza.  Wilki  (z  nota- 
tek komornika  sądowego'!.  Wesołego!  (Obrazek). 
8-ka,  str.  32.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebethne- 
ra i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

kop.  8. 

Tetmajer  Kazimierz.  Ksiądz  Piotr.  Nowela 
odznaczona  l-szą  nagrodą  na  konkursie  „Cza- 
su “ 8-ka,  str.  25.  Warszawa,  1907,  Nakł.  Ge- 
bethnera i Wolffa.  kop.  6. 

Turczyński  Juliusz.  Katorżnicy.  Hipolit  Czer- 
nyszew.  Rodzina  Paryasów.  8-ka,  str.  242. 
Lwów,  1908.  Księg.  Maniszewskiego  i Mein- 
harta.  kor.  2. 

Ułaszynówna  Zofia.  Poezje.  8-ka,  str.  112-fl 
k.  nlb.  Kraków,  1908.  G.  Gebethner  i Sp. 

kor.  3.50. 

W.  J.  Szkice  i fraszki.  8-ka,  str.  133.  Lwów, 
1908  Księg.  Polska  B.  Połonieckiego.  kor.  1.50. 

Warszawiacy  w Karpatach  Komedja  w czte- 
rech aktuch.  Zeszyt  VI  8-ka,  str.  22.  Kra- 
ków, 1907.  Nakł.  Dyrektora  apostolstwa  mo- 
dlitwy. h.  30. 

Wilde  Oskar.  Wachlarz  lady  Windermcre. 
Dramat  dobrej  kobiety.  Przekład  T.  T.  8-ka, 
str.  65.  Brody,  1907.  Nakł.  F.  Westa.  War- 
szawa. E.  Wcnde  i Sp.  kor.  1.20. 

Wilkoński  August.  Gorzkie  wspomnienie  słod- 
kiej nadziei.  8-ka,  str.  47.  Warszawa,  1907. 
Nakład  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Ge- 
bethner i Sp.  krp.  8. 

— Moja  mówka  pogrzebowa.  Przypadek, 

który  na  własne  oczy  widziałem.  8-kn,  str.  24. 
Warszawa,  1907.  Nakl.  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  kop.  6. 

— Wspomnienia  szkolne.  Pomyłki.  Ułamek 
ze  starej  gawędy.  8-ka.  str.  25.  Warszawa, 
1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G. 
Gebethner  i Sp.  kop.  6. 

Wołodyjowski  Zygmunt.  W starym  piecu  dja- 
beł  pali.  Komedja  w jednym  akcie.  Wincenty 
Rapacki  (syn).  Monolog  zakochanej.  8-ka,  str. 
16.  Lwów,  1907.  Nakł.  H Altenberga.  h.  70. 

Żeromski  Stefan.  Zmierzch.  Cokolwiek  się 
zdarzy.  8-ka,  str.  16.  Warszawa,  1907.  Bi- 
blioteczka Uniwersytetów  ludowych  Nr.  41.  Na- 
kład Gebethnera  i Wolffa.  kop.  6. 

Książki  dla  ludu. 

Antoniewicz  Karol,  ks.  Obrazki  z życia  ludu 
wiejskiego.  Wydanie  nowe.  8-ka,  str.  77.  War- 
szawa, 1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kra- 
ków, G.  Gebethner  i Sp. 

Nauczyciel  z Nowodworzec.  Ciekawe  rzeczy, 
o których  rozmawiano  w czytelni  w Nowodwor- 


cach.  Spisał  dla  ludu...  8-ka,  str.  117.  Nakł. 
komitetu  wydawn.  dziełek  ludowych.  h.  40. 

Publicystyka. 

Dezoryentacja.  8-ka,  str.  7.  Kraków,  1907. 
Nakł.  redakcji  „Czasu11. 

Dmowski  Roman.  Myśli  nowoczesnego  Pola- 
ka. Wydanie  trzecie,  powiększone.  8-ka,  str. 
XXV  -f-  279.  Lwów,  1907.  Nakł.  Tow.  wy- 
dawniczego, księg.  H.  Altenberga.  Warszawa, 
E.  Wende  i Sp.  kor.  3.50. 

Era.  Nowa  . . . 8-ka,  str.  4.  Kraków,  1907. 
Nakł.  redakcji  „Czasu-1. 

Gorczew8kl  Józef  Reforma  Sejmu.  8-ka,  str. 
15.  Stanisławów,  1907.  Nakł.  autora,  h.  40. 

Jaworski  Władysław  Leopold,  dr.  Po  wy- 
borach. 8-ka,  str.  28.  Kraków,  1907.  Nakł. 
autora. 

Krakowianin.  De  omnibus  et  quibusdam  aliis 
cracoviensibus.  Otwarte  listy  do  moich  współ- 
mieszkańców napisał  . . . 8-ka,  str.  44.  Kraków, 
1907.  Nakł.  księg.  S.  A.  Krzyżanowskiego. 

h.  60. 

Krotoski-Szkaradek  K.,  dr.  Pruski  kultutra- 
ger  z końca  XVIII  wieku.  8-ka,  str.  42.  Po- 
znań. 1907.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  h.  60. 

Luśnia  Michał.  Czy  teraz  niema  pańszczyzny? 
Nakład  drugi  po  konfiskacie  jako  interpelacja 
posła  I.  Daszyńskiego.  8-ka,  str  45.  Kraków, 
1907.  Nakład  administracji  tygodnika,  „Prawo 
ludu4*.  h.  20. 

Merwin  Bcrtold,  dr.  Syoniści.  8-ka,  str.  28. 
Lwów,  1907.  Nakł.  red.  „Jedności44.  Księg.  H. 
Altenberga.  b-  30. 

Orwid  Władysław.  Zamach  na  Skałłona. 
8-ka,  str.  63.  Kraków,  1908.  Nakł.  wydawn. 
Życie.  kor.  1.50. 

Stronnictwo  Prawicy  narodowej.  Potrzeba 
organizacji.  8-ka,  str.  4.  1907.  Nakł.  stron- 

nictwa Prawicy  narodowęj.  Odbitka  z „Czasu1*. 

— Kryterja  programów.  8-ka,  str.  6.  Tamże. 

— Opinia  rządem.  8-ka,  str.  5.  Tamże. 

Szaniawski  A.,  ks.  Lech,  Czech  i Rus.  (Kil- 
ka słów  wyjaśnienia  dla  dziennika  „Rossija44 
a zarazem  i dla  pana  Kojałowicza).  Odbitka 
z „Przeglądu  Katolickiego “.  8-ka,  str.  15.  War- 
szawa, 1907.  Nakład  „Przeglądu  Katolickiego 41 . 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo. 

Boehme  Gustaw,  dr.  Grzechy  gospodarskie. 
Z szóstego  niemieckiego  wydania  przygotowa- 
nego przez  Hansa  Boehme.  Przełożył  i odpo- 
wiednio do  naszych  stosunków  przerobił  dr. 
A.  Sempolowski.  8-ka,  str.  301.  Warszawa.  Na- 
kład Gebethnera  i Wolffa  rb.  1,50. 

Dla  wycieczki  jubileuszowej  gal.  Tow.  leśne- 
go i Zjazdu  polskich  leśników  w r.  1907  do 
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Włu  lasowego  Myślachowice.  Kraków,  nakła- 
dem Nadleśnictwa  tenczyńskiego.  8-ka,  str.  24. 

Janowfcz  Wincenty.  Przemysłowo-handlowa 
kontrola  gospodarstwa  wiejskiego.  Objaśnienie 
szematów  ksiąg  do  obliczania  dochodu  z przed- 
siębiorstw rolniczo-gospodarskich,  oraz  wzory 
porządku  eksploatacyi  gospodarstwa  wiejskiego. 
Ułożył . . . Przy  współudziale  Włodzimierza  hr. 
Zubowa.  (Przekład  z rosyjskiego).  8-ka,  str.  156. 
Warszawa,  1907.  Skład  główny  w księgarni  Na- 
ukowej. rb.  1. 

Kochanowski  Cyryl.  O ważności  ptactwa  po- 
żytecznego dla  gospodarstwa  leśnego  i sposo- 
bach jego  rozmnoży.  8-ka,  str.  6,  1907. 

• Miklaszewski  Jan.  Ogólny  rzut  oka  na  roz- 
wój leśnictwa  w Królestwie  Polskiem  w XIX 
wieku.  8-ka,  str.  61.  1907. 

Olszewski  Z.  i Bojarski  St.  Chów  królików. 
(Rasy  królików,  ich  umieszczenie  i chów.  Cho- 
roby, przepisy  potraw).  Z rycinami.  8-ka,  str. 
79.  Lwów,  księg.  H.  Altcnberga,  nakł.  I.  krajo- 
wej hodowli  królików  rasowych  we  Lwowie. 

h.  90. 

Rocznik  walnego  zebrania  centralnego  Towa-  I 
rzystwa  gospodarczego  w Wielkiem  Księstwie 
Poznańskiem  odbytego  w dniach  26,  27  i 28  lu- 
tego 1906  w Poznaniu,  na  starej  sali  w Baza- 
rze. R.  XII.  8-ka,  str.  160.  Poznań,  1907.  Nakł. 
centr.  Tow.  gosp.  w W.  K.  Pozn. 

Skoraczewski  Filip.  Rozwój  polskiego  leśni- 
ctwa w XIX  wieku,  w Wielkiem  Księstwie  Po- 
znańskiem.  8-ka,  str.  66.  1907. 

Szczerbowski  Ignacy.  Pogląd  na  rozwój  pol- 
skiego leśnictwa  w XIX  wieku  w Galicyi.  Refe- 
rat przedłożony  na  ogólnym  zjeździe  polskich 
leśników  w Krakowie  dn.  18  sierpnia  1907  r. 
8-ka,  str.  87.  Lwów,  1907.  Nakł.  Galicyjskiego 
Tow.  leśnego. 

Wyjaśnienie  dlaczego  i jak  drenować  należy. 
Wydane  staraniem  i nakładem  Warszawskiego 
Towarzystwa  Melioracyjnego,  Marszałkowska 
139.  8-ka,  str.  32.  Warszawa.  1907.  Skład  głó- 
wny w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  35 

Technika. 

Maślanka  Marcin.  Sprawozdanie  techniczne 
z wyniku  robót  wodociągowych,  dokonanych 
w latach  1904—1907.  Opracował . . . 8-ka,  str. 
75.  Rzeszów,  1907.  Nakł.  gminy  m.  Rzeszowa. 

Skarb  architektury  w Polsce.  Wyd.  dr. 

J.  S.  Zubrzycki.  Zesz.  III.  Kraków,  1907.  Spół- 
ka Wyd.  Pol.  Tabl.  IX -XII.  kor.  1,50. 

Świtkow8ki  Józef.  Objektywy  fotograficzne 
ich  własności  i zastosowanie  w służbie  fotogra- 
fii zawodowej  i amatorskiej.  Wyd.  II.  8-ka,  str. 
143.  Lwów,  1908. 

k.  2,10,  m.  1,80,  kop.  90. 

Przemyśl  i handel. 

i 

Gargas  Zygmunt,  dr.  W sprawie  Statystyki 


handlu  zewnętrznego  Galicyi.  8-ka,  str.  22. 
Lwów,  1907.  Gubrynowicz  i Schmidt. 

Gątkiewicz  Antoni.  Własna  ocena  i kontrola 
pracy  zawodowej  w gorzelni.  Napisał  i wydał 
własnym  nakładem.  Przedruk  w całości  i czę- 
ściowo wzbroniony.  8-ka,  str.  88.  Czempiń  1907. 
Podręcznik  dla  właścicieli  i kierowników  go- 
rzelni. Z 18  rycinami  w tekście.  mk.  1,50. 

Kalendarz  dla  cukrowników  na  r.  1907/1908. 
Ułożony  i wydany  staraniem  S.  Broniewskiego 
i T.  Rutkowskiego.  XVII  rok  wydawnictwa. 
16-ka,  str.  cz.  I 144,  cz.  II  191.  Warszawa, 
1907.  Skład  główny  w księgami  E.  Wende  i Sp. 

rb.  1,75. 

Prełss  Teofil.  Książkowość  pojedyncza  i po- 
dwójna dla  kupców  i przemysłowców  z prak- 
tycznemi  przykładami  i dodatkami:  żurnal  ame- 
rykański, szematyczne  przedstawienie  zamknię- 
cia książek.  Do  wykładów',  nauki  i praktyczne- 
go użytku.  Opracował . . . 8-ka,  str.  141.  Poz- 
nań, 1907.  Wydanie  drugie.  Gł.  skł.  w księg. 

J.  Leitgebra  i Sp.  mk.  3. 

Yaria. 

Kalendarz  „Bociana*  na  r.  1908.  8-ka,  str. 
126.  Kraków.  Nakł.  rcdakcyi  „Bociana’4. 

k.  1. 

Kalendarz  dla  rodzin  chrześcijańskich  „Świę- 
ta Rodzina1’  na  r.  1808.  R.  X.  Mikołów.  4-ka 
str.  15h.  1907.  Nakł.  „Wyd.  Dzieł  Ludowych* 

K.  Miarki.  h.  60. 

Kalendarz  Hallczanln,  kalendarz  powszechny, 

zastosowany  do  potrzeb  wszystkich  mieszkań- 
ców Galicyi  na  rok  pański  1908.  4-ka,  str.  118 
-f-  XL  Lwów.  Nakł.  Pillera,  Neumanna  i Sp. 

k.  1. 

— Ilustrowany  . . . powszechny  galicyjski  na 
rok  1908.  4-ka,  str.  152.  Lwów,  1907.  Nakł. 
E.  Winłarza.  k.  1. 

Kalendarz  katolioki  na  rok  przestępny  1908 
z 3 dodatkami.  8-ka,  str.  93-j-l7.  Mikołów-War- 
szawa.  Nakł  K.  MiarKi.  f.  25,  h.  30. 

— Maryański  na  rok  przestępny  1908,  R. 
XXV.  4-ka,  str.  223.  Mikołów’,  1907.  Nakład 
K.  Miarki.  h.  70. 

Kalendarz  kieszonkowy  na  rok  1908.  16-ka. 

k.  nlb.  18.  Lw’ów.  Nakł.  księg.  Gubrynowicza 
i Schmidta.  h.  30. 

Kalendarzyk  kościuszkowski  na  rok  1908. 
R.  VII.  16-ka,  nlb.  Kraków.  Nakład  F.  Biernata. 

h.  30. 

Loterya.  Jak  grać  na  ... , aby  wygrać.  (Ty- 
tuł dłuższy).  8-ka,  str.  80.  Tarnopol  — Borysław, 
1907.  Księg.  S.  Komoniewskiego.  h.  60. 

Sennik.  Wielki . . . egipsko-chaldejski  (tytuł 
dłuższy).  8-ka,  str.  168-j-VIl.  Tarnopol- Bory- 
sław', 1907.  Księg.  S.  Komoniewskiego. 

— — z dołączeniem  liczb,  na  loteryi  stawiać 
się  mających.  8-ka,  str.  72-ł— VII.  Tarnopol-Bo- 
rysław,  1907.  Księg.  S.  Komoniewskiego. 

h.  80. 

Staffe  Baronowa.  Zwyczaje  towarzyskie.  Prze- 
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kład  z Irancuskiego.  Wydanie  drugie.  Przejrzał 
i opracował  Mieczysław  Rościszewski.  8-ka, 
str.  278.  Lwów,  19ll7.  Nakładem  K.  S.  Jaku- 
bowskiego. Warszawa.  E.  Wende  i Sp 

w opr.  rb.  1,50 

Stelik  A.  Album  widoków  Warszawy.  Zebrał 
i ułożył...  8-ka,  str.  VIII  i 61  widoków.  War- 
szawa, 1907.  Nakładem  biura  komisowego 
J.  Ungra.  w opr.  kop.  60. 

i 

Dzieła  Polaków  i o Polsce  w języ- 
kach obcych. 

Bulletio  International  de  1’Academie  des  Scien- 
ces de  Cracovie.  Cłasse  de  philologie.  Classe 
d'histoire  et  de  philosophie.  Anzeiger  der  Aka- 
demie der  Wissenschaflen  in  Krakau.  Philologi- 
sche  Klasse.  Historisch-phiłosophische  Klasse. 
Nr.  5.  8-ka,  str.  53  - 66.  1907.  (Roczna  prenu- 
merata w Krakowie  k.  6,  zeszyty  po  h.  80). 

— Classe  des  Sciences  mathematiques  et  na- 
turelłes.  Anzeiger  der  Akademie  der  Wissen- 
schaften  in  Krakau.  Mathematisch-naturwissen- 
schattiiche  Klasse.  Nr.  5,  str.  355—627,  Nr.  6. 
str.  529 — 632,  Nr.  7,  str.  633 — 776.  1907.  ( Ro- 
czna prenumerata  w Krakowie  kor.  6,  zeszyty 
po  h.  80). 

— polonais,  32  annće,  15  septembre  1907.  j 
str.  241  - 268. 

Chłapowski  Casimlr.  Ledueletles  Tribunaux  \ 
d’honneur  par . . . Commandeur  de  1’ordre  de  ' 
St.  Gregoire,  ancien  deputć  au  Parlement  Alle- 
mand,  Membre  de  la  Chambre  des  Seigneurs. 
Discours,  prononces  au  Congres  Catholique  A Leo- 
pol  le  28  Septembre  1904.  Romę,  Librairie  Pon- 
tificale.  8 ka,  str.  25.  Poznań.  1905,  Księgarnia 
Św.  Wojciecha.  fen.  80. 

Cybich0W8ki  Sigm.,  dr.  Das  antike  V51ker- 
recht.  Zugleich  ein  Beitrag  zur  Konstruktion  des 
modernen  Volkerrechts.  8-ka,  str.  103.  Breslau, 
1907.  M.  & H.  mk.  8. 

Czekanowski  Jon.  Untersuchungen  iiber  das 
Verhaltniss  der  Kopfmasse  zu  den  Schadelma- 
ssen.  Inauguraidissertation.  (Aus  dem  Anthropo- 
logischen  Institut  der  Universit&t  Ziirich)  4-ka, 
str.  57.  Braunschweig  1907. 

Dziewulski  W.  Sakulare  Marsstorungen  in  der  i 
Bewcgung  der  Planeton:  Brucia.  Ingeborg,  Tau- 
rinensis,  Ocllo  8-ka.  str.  651 — 670.  Cracovie,  . 
1907.  Imprimerie  de  l’univeisitć. 

Epistolae  privatae  graecae,  quae  in  papyris 
aetatis  Lagidavum  servantur,  ed.  Stanislaus  ■ 
Witkowski.  Adiecta  est  tabula  phototypica.  8-ka,  j 
str.  XXVI-|-144.  Leipzig,  1906.  B.  G.  Teubner. 

mk.  3,20,  opr.  mk.  3,60.  1 

Freiman  Alexander  aus  Warschau.  Pand-Na- 
mak  I Zaratuśt.  Der  Pahlavi-Text  mit  Uberse- 
tzung,  kritischen  und  Erlautcrungsnoten.  Disser- 


tation  Zur  Erlangung  der  Doktorwiirde  bei  der 
philosophischen  Fakultat  der  grossherz,  hessi- 
schen  Ludwigs-Universit&t  zu  Giessen.  8-ka, 
str.  35.  Wien,  1906.  Alfred  Haider. 

Gorczyński  Ladisiaus.  On  the  depression  in 
the  valne  of  the  total  intensity  of  the  solar  ra- 
diation  in  1903.  According  to  measurements. 
Madę  at  the  central  station  of  the  polish  me- 
teorological  serwice  at  Warsa  w.  4-ka,  str.  5. 
Repr.  from.  the  Monthly  Weather  Reviev  for 
April  1907.  # 40. 

Grotowski  Żelislaw.  Geschichte  der  Armen- 
pllege  in  Warschau.  8-ka,  str.  126.  Warschau. 

kop.  75. 

Jahresbericht  des  k.  k.  Rudolf-Gymnasiums 
in  Brody.  8-ka,  str.  42.  Verlag  des  Studienfonds, 
1907. 

Konarski  Fr.  und  A.  Inlender's  poln.  Hand- 
worterbuch.  Str.  78—81.  Wien,  Perles.  fen.  60. 

Koziarowski  K.  Unterricht  der  polnischen 
Sprache  15-u.  16  Bricf.  Wien,  Perles  po  f.  67. 

Landau  Saul  Raph.,  dr.  Hof.  u.  Gcr.  Adv. 
Fort  mit  den  Hausjuden? . . . Grundlinien  jiidi- 
scher  Volkspolitik.  (Na  okładce:  Der  Polenklub 
und  seine  Hausjuden).  8-ka,  str.  V+42,  Wien, 
1907.  C.  W.  Stern.  fen.  50. 

Leszczyński.  Correspondance  inedite  de  Sta- 
nislas  Leszczyński,  duc  de  Lorraine  et  de  Bar, 
avec  le  roi  de  Prusse  Frederic-Guillaume  I-e  et 
Frederic  II  (1736  — 1766)  publice  avec  unc  etude 
et  des  notes  par  Pierre  Roye.  8-ka,  str.  89.  Pa- 
ris,  1907.  Berger— Levrault  et  C-ie. 

Lessing  Gotthold  Ephraim.  Minna  von  Barn- 
helm.  Ein  Lustspiel  in  fiinf  Aufziigen.  Zum  Ge- 
brauchc  an  gaiizischen  Mittelschulen  herausg. 
v.  Prof.  Stanislaus  Gayczak.  8-ka,  str.  119.  Lwów, 
1907.  Tow.  naucz,  szkół  wyższych. 

Łoziński  Walery  Ritter  von  Die  Karsterschei- 
nungen  in  Galizisch-Podolien.  Mit  3 Tafeln  und 
3 Zynkotypien  im  Text.  8-ka,  str.  683  — 726. 
Wien,  J9Ó7.  Vcrlag  der  k.  k.  Geolog.  Reichsan- 
stalt,  R.  Lechner.  k.  und  k.  Hofbuchhandlung. 

Łczińskl  Kari  Ritter  V.  Sekt.-R.  Die  Gesammte 
Rechtsprechungder  Verwaltungsgerichtshofes  betr. 
Stempel-  u.  unmittelbare  Gebiihren  sowie  ver 
wandte  Gefallszwcige  seit  dem  Bestande  dieses 
Gerichtshofes.  Im  Auftrage  des  k.  k.  Finanzmi- 
nisteriums  verf.  8-ka,  str.  V-f-22-}-V-i-976. 
Wien,  1907.  M.  Perles.  mk.  20,  opr.  mk.  22,50. 

Łukomski  B.,  dr.  Das  arabische  Pferd  in  Sła- 
wuta  und  anderen  Gestiiten  des  siidwestlichen 
Russlands.  Mit  20  Abbildungen.  8-ka,  str.  1114- 
93.  Stuttgart,  Schickhardt.  mk.  1,50. 

Makarewicz  J.  Einfuhrung  in  die  Philosophie 
des  Strafrechts  auf  entwicklungsgeschichtlicher 
Grundlage.  8-ka,  str.  XII-f-452.  Stuttgart,  1906. 
Enke.  mk.  10. 

Orzeszko  Elisa.  Der  Verehrer  der  Macht.  Ro- 
man. Deutsch  von  Theo.  Kroczek.  8-ka,  str.  96 
z 3 illustr.  Berlin,  1907.  A.  Weichert.  fen.  20. 


Redaktor  i Wydawca  Andrzej  Turkul. 
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Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 


w Księgarni  E.  WENDE  i S“ w Warszawie: 


Bernacki  Ludwik  Dr.  ŹRÓDŁA  NIEKTÓ- 
RYCFI  KOMEDJI  FRANCISZKA  ZA- 
BŁOCKIEGO. L Cena  kop.  90. 

Fredro  Aleksander  tir.  PAN  JOWIAL- 
SKI.  Komedja  w 4-ch  aktach  prozą. 
(Arcydzieła  polskich  i obcych  pisarzy, 

t.  55).  Cena  kop.  35. 

Oide  Karol  Proł.  SOLIDARYZM.  "Według 

wykładów  prof.  Karola  Gide'a  opracował 
Jerzy  Kurnatowski.  Cena  rb.  2. 

Giedroyć  Fr.  Dr.  ZAPISKI  DO  DZIEJÓW 
SZPITALNICTWA  W DAWNEJ  POL- 
SCE. Zebrał Cena  kop.  80. 

Goszczyński  Seweryn.  KRÓL  ZAMCZY- 
SKA. Powieść.  Opracował  prof.  Michał 
Jauik.  (Arcydzieła  polskich  i obcych  pi- 
sarzy, tom  56).  Cena  kop.  36. 

Hajota.  W POGONI.  Powieść. 

Cena  rb.  1 kop.  90. 

Jackuv  Mychajło.  DORYCKI  KRUŻGA- 
NEK. Przetłómaczył  z ukraińskiego  Sy- 
dir  Twerdochlib.  Cena  rb.  1. 

Jeziorański  Józef.  KOŁO  POLSKIE  W 
PETERSBURGU  A WYWŁASZCZE- 
NIE. Ceua  kop.  80. 

Kalendarz  dla  Cukrowników  na  rok  1907/8, 
ułożony  i wydany  staraniem  S.  Broniew- 
skiego i T.  Rutkowskiego,  cz.  I/II. 

Ceua  rb.  1 kop.  75. 

Katalog  rozumowany  książek  ludowych. 
Opracowany  siłami  zbiorowemi  pod  re- 
dakcją Cecylji  Niewiadomskiej. 

Ceua  kop.  40. 

Key  El  len.  POTRZEBY  ŻYCIA.  USZLA- 
CHETNIANIE KULTURY.  SPOKÓJ. 
III.  Z CYKLU  „SZKICE-.  Przekład 
Ady  Silbi.  Cena  kop.  20. 


Krzywoszewski  Stefan.  EDUKACJA 
BRONKI.  Komedja  w 3-ch  aktach. 

Cena  rb.  1. 

Kwiatkowski  Wł.  BEZ  PRZYSIĘGI. 

Cena  rb.  1. 

Lubicz  Wtadystaw.  OKO  PROROKA 
CZYLI  HANUSZ  BYSTRY  I JEGO 
PRZYGODY.  Powieść  z dawnych  cza- 
sów. Wydanie  drugie.  (Bibljobeka  Ma- 
cierzy Polskiej  JMs  5).  Cena  kop.  50. 

Maryan  Ksawery.  NASZE  DOLE.  Powieść. 

Cena  rb.  1 kop.  45 

Mickiewicz  Adam.  NADESZŁY  INNE 
CZASY.  Z pism  prozą,  przemów,  listów 
ułożył  Artur  Górski.  Cena  rb.  1. 

Salz  Henryk.  POWROTNA  FALA.  Poezji 
serja  trzecia.  Wydanie  drugie. 

Cena  kop.  50. 

Szanserówna  Julja.  PISANIE  I CZYTA- 
NIE. Wzory  lekcji,  pogawędek  i wska- 
zówki metodyczne.  Opracowała .... 

Cena  kop.  30. 

Szybiński  Władysław.  POMOC  PRZY  PO- 
RODACH U KRÓW.  Dla  rolników  na- 
pisał   Cena  w opr.  kop.  15. 

Verlaine  Paweł.  KSIĘGA  MĄDROŚCI. 
Przełożył  z oryginału  Adam  Stodor. 
Wydanie  drugie.  Cena  kop.  80. 

Wagner  Ryszard.  SZTUKA  I REWOLU- 
CJA. Przekład  z niemieckiego  z przed- 
mową L MesniPa.  Cena  kop.  60. 

Wilde  Oskar.  WACHLARZ  LADY  WIN- 
DĘ RM  ERC.  Dramat  dobrej  kobiety. 

Przekład  T.  T.  Cena  kop.  60. 

Witkiewicz  Stanisław.  Z TATR. 

Cena  rb.  1 kop.  30. 

Zapolska  Gabryela.  MORALNOdć  PANI 
DULSKIEJ.  Komedja  w trzech  aktach. 

Cena  rb.  1. 


1/ 1 1 A Dkll  A w większe m mieście  prowincjonalnem,  posiadającem 
^ L Vrr»l »l  1 Ir*  gimnazjum,  seminarjum  naucz.,  wyższą  szkołę  żeńską, 
kilka  szkól  fachowych,  wydziałowych  i ludowych  oraz  wiele  instytucji  rządo- 
wych i prywatnych,  w pełnym  rozwoju  od  lat  kilku  istniejąca,  poszukuje 
wspólnika  dla  słabego  zdrowia  właściciela.  — Dla  młodego,  dzielnego  handlow- 
ca, posiadającego  odpowiedni  kapitał,  egzystencja  zapewniona  i jak  najlepsze 
na  przyszłość  widoki.  — Gdzie,  wskaże  Administracja  niniejszego  pisma. 
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Znakomicie  zaasortowana 

6 1 


KSIĘGARNIA, 


Magazyn  Nut,  Wypożyczalnia  książek  i nut,  oraz'  Ajencya  czasopism 
w mieście  50-tysięcznem  Galicyi  z ustaloną  klijentelą,  ma  miejscu 
4 gimnazya,  szkoła  realna,  liceum,  szkoły  wydziałowe,  2 seminarya 
i wszelkie  władze)  — korzystnie  do  sprzedania.  

Dla  młodego,  energicznego,  wyszkolonego  księgarza  z kapitałem  = 

rzadka  sposobność. 


• • • Poważni  reflektanci,  zechcą  zgłosić  oferty  pod  „ WIEDZA  T PRACA11  • • • 

do  Administracyi  „KSIĄŻKI11. 


Znakomity  system  japońskil 


z 3b-ma  rysunkami  w lekście  podług  dzida 
H.  IRVINGA  HANCOCKA,  opr.  Z.  KŁOŚNIK. 


Cena  egzemplarza  rb.  1.20 

Dżiu-dżicu  owo  sławne  wychowanie  fizy- 
czne w Japonii,  jest  jedynym  i najlepszym 
systemem  świata. 

Dżiu-dżicn  hartuje  ciało,  wzmacnia  ner- 
wy, daje  siłę  i zdrowie. 

Dżiu-dżicu  jest  jedynym  środkiem  samo- 
obrony osobistej  skuteczniejszym  i pewniej-  ij 
szym,  niż  najniebezpieczniejsza  bron. 

Dżiu-dżicu  rozchodzi  się  w setkach  tvsię-  | 
cy  egzemplarzy  we  wszystkich  językach  ' 
europejskich. 

SKŁAD  GŁÓWNY  W KSIĘGARNI 
E.  WENDE  i Sp.  w WARSZAWIE. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach.  • J 


Najnowsze  wydawnictwa  księgami 

HANISZEWSKIEGO  i MEINHARTA 

we  Lwowie. 

Kb.  kop. 

Bohuszewicz  i.  Nowe  poglądy  na  spra- 
wę autonomii  Królestwa  Polskiego  — 30 

Kurnatowski  J.  Dobro  i zło.  (Nowy  sy- 
stem etyki) . . 1 50 

Piętro  w 0-  G.  Ewangelia  jako  podsta- 
wa życia — 75 

Stasiak  L.  Krwawe  ręce,  powieść  z dzie- 
jów rzezi  galicyjskiej 2 25 

Studnicki  W.  Historya  ustroju  państwo- 
wego Rosyi 1 20 

Tokarski  St.  Na  wzburzonej  fali,  po- 
wieść współczesna 1 20 

SKŁAD  GŁÓWNY  W KSIĘGARNI 
E.  WENDE  i Sp.  w WARSZAW.E. 


LfSlĘGARNlA 


zc  składem  materyałów  piśmiennych 
i biurem  dzienników  w większcin 


mieście  zachodniej  Galicyi,  poszukuje  wyrobionego,  dzielnego 

fachowca,  jako  kierownika. 

=====  Oferty  proszę  składać  w redakcyi  — =--= 
„KSIĄŻKI”  dla  „PRACY”. 
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I 


se|  Nowość  na  podarki!) 


Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka  poleca: 


Antoni 


GROTTGER 


★ a a ^ PIERWSZA  WYCZERPUJĄCA  MONOORAFJA  a * a 

w w : GIEN1ALNE00  ARTYSTY  POLSKIEGO  « « « 

Dzieło  w wydaniu  ozdobnem,  zawierające  około  250  z oryginału  zdjętych  reprodukcji. 
Cena  w ozdobnej  oprawie  rb.  15. 

TREŚĆ:  Wstęp.  Pierwsze  lata  (1837  — 1860).  II.  Lwów  i Kraków  (1850  — 1854). 

III.  Lata  wiedeńskie  (1854  — 1861).  IV.  Rok  sześćdziesiąty  trzeci 
(1861—1864).  V.  Wenecja.  VI.  Na  tułaczce  wśród  swoich  (1865-1866). 
VII.  Ostatni  rok  (1867).  Przypisy. 


Do  nabycia  we  wszystkich  znaczniejszych  księgarniach. 


Prospekt  ilustrowany,  zawierający  szczegółowe  wyjaśnienia  i spis  rzeczy  do  nabycia 

bezpłatnie  w każdej  księgarni. 

y 


il 


Nowość! 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

Wt.  Kwiatkowska. 

BEZ  PRZYSIĘGI 


Cena  rb.  1. 
SKŁAD  GŁÓWNY  


w Księgarni  E.  WENDE  i Sp. 


Nowość! 


Stanisław  Witkiewicz. 


NA  SKŁADZIE  GŁÓWNYM 

w Księgarni  E.  WENDE  i S-ka. 


Cena  rb.  1 kop.  30. 


Ryszard  JĘagner 

SZTUKA  i 
REWOLUCJA 

Przekład  z niemieckiego 
= z przedmową  |.  Mesnii’a.  ~ — : 

Cena  kop.  ©O. 

Do  nabycia  we  wszyst.  księgarniach. 


Na  składzie  głównym 


w Ksicjgfarni  E.  WENDE  i S«p. 


Digitized  by  Google 


Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka  otrzymała  na  skład  główny: 

Nowości  powieściowe  i dramatyczne: 

HAJOTA  powieść 


■■  :=  CENA  rb.  1 kop.  90. 

KRZYWOSZEWSK1  STEFAN  E[)[JKUCJA 


KOMEDYA  w 3-ch  aktach.  • • CENA  rb.  1. 

2RPOtsin-GnBRIE-  MORALNOŚĆ  pani  DULSKIEJ 

KOMEDYA  w 3-ch  aktach.  • • CENA  rb.  1. 

DO  NABYCIA  WE  WSZYSTKICH  KSIĘGARNIACH. 


W tych  dniach  opuściły  prasę 

D-ra  WŁADYSŁAWA  NATANSONA 

Profesora  Uniwersytetu  Jagiellońskiego 

ODCZYTY  i SZKICE 

Cena  kop.  60. 

TREŚĆ:  =—=-== 

Odczyt  I.  Pogląd  na  rodzaje  zjawisk  w ma- 
terjalnym  wszechświecie. 

Odczyt  II.  Inercja  i koercja;  dwa  pojęcia 
ogólne  w Teorji  Zjawisk  Fizycznych. 

Odczyt  III.  O teorjach  materji. 

Odczyt  IV.  Szkice  z zakresu  fizyki  elektro- 
nowej. 

Odczyt  V.  Świat  widziany  od  strony  elek- 
trycznej. Przy  piski  do  odczytu  piątego. 

Nakładem  księgarni  E.  WENDE  i S-ka. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

Jjlaeonowa  JUflaffe 

ZWYCZAJE  = 
= TOWARZYSKIE 

Cena  w oprawie  rb.  1 kop.  50. 
Przekład  z francuskiego. 

Wydanie  drugie,  przejrzał  i opracował 
MIECZYSŁAW  JIOŚCISZEWSKI. 

Skład  główny  w księgami  E.  WENDE  i Sp. 


Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka  otrzymała  na  skład  główny: 

,u  DRZEWA  OWOCOWE  KRZACZASTE 

PRAKTYCZNY  OPIS  ICH  HODOWLI.  • CENA  rb.  1 kop.  50. 

Napisał...  delegowany  w latach  1905  i 1906  zagranicę  przez  Warszawskie  Towarzystwo 

ogrodnicze  w celach  zbadania  tej  hodowli. 


ROLNICTWO 


notatki  z wykładów  profesora 

D-ra  K.  Miczyńskiego 


CENA  rb  1 kop  45. 


DUBLANY  1905/6. 


DO  NABYCIA  WE  WSZYSTKICH  KSIĘGARNIACH. 
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Napcdarki^ 


Artura  Grottgera 


55 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach : 

POLONIA” 


ALBUM  FORMATU  FOLIO,  ZAWIERAJĄCE  DZIEWIĘĆ  OBRAZÓW 
Z WYPADKÓW  ROKU  18b3. 


Cena  rb.  2. 


„WARSZAWA” 


ALBUM  FORMATU  FOLIO. 
ZAWIERAJĄCE  SIEDEM  OBRAZÓW 
Z ŻYCIA  WARSZAWY 
NA  TLE  WYPADKÓW  r.  1863. 


Cena  rb.  I kop.  50. 

Skład  główny  w Księgarni  E.  WENDE  i S-ka. 

\S 


/f\ 

Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka 

otrzymała  na  skład  główny: 

Wacława  i Poloka  Potookieoo 


OGROD 


FRASZER = 

WYDANIE  ZUPEŁNE 

Aleksandra  Brucknera 

Tom  I i II. 

Cena  rb.  9 kop.  60. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka 

otrzymała  na  skład  główny: 

jProfes,  Jfcarola  §ide 


Według  wykładów  prof.  Karola  Gide’a, 

opracował 

Jerzy  Kurnatowski. 


Cena  rubli  2. 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


□ 


□ 
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KSIĘGA  ZDROWIA 

Dzieło  ilustrowane  w czterech  tomach  (około  3500  stronic) 
z 432  rycinami  w tekście  i 114  jedno,  dwu  i trójbarwnie  kolo- 
rowanemi  tablicami,  opracowane  przez  znakomitych  specyali- 

stów-lekarzy. 

Przekład  polski  pod  redakcją  D-ra  WŁAD.  HOJNACKIEGO. 


Cena  w oprawie  rb.  12  kop.  80. 


(F 


Nabywać  można  również  w pojedyńczyoh  tomach,  z których 
każdy  stanowi  dla  siebie  osobną  całość,  a mianowicie: 

1.  Cel  i zadanie  pielęgnowania  zdrowia.  Prof.  dr.  Orth.  Kop.  40. 

2.  Pielęgnowanie  zdrowia  w życiu  codziennem.  Dr.  B.  Grawitz.  Kop.  50. 

8.  Odżywianie  i nasze  środki  spożywcze.  Prof.  dr.  M.  Rubner.  Z licz.  tabelami.  Kop.  70. 

4.  Kygiena  ubrania.  Prof.  dr.  Jaeger.  Z 00  rycinami.  Rb.  1,40. 

5.  Powietrze,  światło  i gimnastyka.  Dr.  P.  Jaerschky.  Z 42  rycinami  i 1 tablicą 

ćwiczeń  z tabelami.  Hb.  1. 

6.  Woda  jako  czynnik  pielęgnujący  zdrowie.  Dr.  H.  Rieder.  Z 8 tablicami  i 20  ry- 

cinami w tekście.  Rb.  1. 

7.  Hygiena  przemiany  materji.  Prof.  dr.  A.  Denuig.  Z 1 tablicą  kolorową  i 5 ry- 

cinami w tekście.  Kop.  70. 

8.  Hygiena  krwi.  Radca  medycyny  dr.  K.  Walz.  Z 8 barwnemi  rycinami  na  2 ta- 

blicach. Kop.  70. 

9.  Hygiena  serca  i naczyń  krwionośnych.  Prof,  dr.  H.  Eichhorst.  Z 18  rycin.  Kop.  70. 

10.  Hygiena  pluć.  Radca  dworu  prof.  dr.  L.  Schrotter  de  Kristelli.  Z 18  ryc.  Rb.  1. 

11.  Hygiena  żołądka,  jelit,  wątroby  I nerek.  Radca  tajny  prof.  C.  A.  Ewald.  Z 3-ma 

barwnemi  tablicami  i 8 rycinami  w tekście.  Kop.  70. 

12.  Bakterje  I choroby  zakaźne.  Radca  dwom  prof.  dr.  M.  Schottelius.  Z 33  ryci- 

nami i 7 barwnemi  tablicami.  Rb.  1,40. 

13.  Hygiena  oka.  Prof.  dr.  O.  Sicherer.  Z 3 kolor,  tablicami  i 12  rycinami.  Kop.  70. 

14.  Hygiena  ucha.  Prof.  dr.  R.  Hang.  Z 3 tablicami.  Kop.  50. 

15.  Hygiena  nosa,  gardła  I krtani.  Prof.  dr.  H.  Nenmayer.  Z 3 tablic.  Kop.  70. 

16.  Hygiena  zębów  i jamy  ustnej.  Prof.  dr.  G.  Port.  Z 2 tablicami  i 6 rycin.  Kop.  50. 

17.  Hygiena  skóry,  włosów  I paznokci.  Prof.  dr.  E.  Riecke.  Z 17  rycinami.  Rb.  1. 

18.  Zapobieganie  chorobom  kobiecym.  Docent  dr.  O.  Schaeffer.  Z 21  rycin.  Kop.  70. 

19.  Hygiena  okresu  macierzyństwa.  Docent  dr.  O.  Schaeffer.  Z 8 rycinami.  Kop.  50. 

20.  Hygiena  wieku  dziecięcego.  Docent  dr.  J.  Trnmpp.  I.  Niemowlęctwo  I pierwsze 

lata.  Z 5 rycinami.  Kop.  50. 

21.  Hygiena  wieku  dziecięcego.  Docent  dr.  J.  Truinpji.  II.  Wiek  szkolny.  Kop.  50. 

22.  Zapobieganie  zniekształceniom  ciała.  Prof.  dr.  J.  Lange  i dr.  J.  Trumpp.  Z 3 ta- 

blicami i 120  rycinami  w tekście.  Rb.  1. 

23.  Hygiena  życia  płciowego.  Prof.  dr.  M.  Gruber.  Z 17  kolorowemi  rycinami  na 

2-ch  tablicach.  Kop.  50. 

24.  Hygiena  nerwów  i umysłu.  Prof.  dr.  A.  Forel.  Z 3 tablicami  i 8 rycin.  Rb.  1,40. 
Na  przesyłkę  każdego  tomu  należy  doliczyć  po  kop.  15. 

Do  nabycia  w Księgarni  E.  WENDE  i S-ka  w Warszawie. 
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Ważne  doniesienie 

Księgami  E.  WEN  DE  i S'ki 


w WARSZAWIE. 


SŁOWNIK 


KRÓLESTWA  POLSKIEGO  1 innych  Krajów  Słowiańskich 


wielkich  tomów  14  i 2 suplementa,  w formacie  wielkiej  8-ki,  zniżony 
w cenie,  a mianowicie:  dotychczasowa  cena  rubli  92  zniża  się  za 
cały  komplet  na  rubli  409  zaś  dla  Członków  rzeczywistych 
Kasy  pomocy  Imienia  J.  Mianowskiego,  za  okazaniem  w naszej 
księgarni  kwitu  z opłaconej  składki  za  r.  1906  — na  rubli  35, 

Pomnikowe  to  dzieło  rozpoczęte  jeszcze  w r.  1880  pod  redakcją  Filipa  Sulimierskie- 
go,  wydawane  było  nakładem  Wł.  Walewskiego  do  tomu  X włącznie,  od  tomu  XI,  na 
skntek  zapisu  testamentowego  pierwotnego  wvdawcy,  przeszło  na  własność  Kasy  Im  J. 
Mianowskiego,  redagowane  było  odtąd  przez  Br.  Chlebowskiego,  a wydawane  do  końca 
z zasiłków  Kasy  Im.  J.  Mianowskiego. 

Komitet  Kasy,  pragnąc  uprzystępnić  szerokim  kołom  nabycie  tego  pomni- 
kowego dzieła  i chcąc  ze  sprzedaży  pozostałego  nakładu  odzyskać  jedynie 
udzielone  na  to  wydawnictwo  zapomogi,  umożliwi!  oznaczenie  wyjątkowo 
przystępnej  ceny  tak  dla  nowonabywców,  jak  i pragnących  dokompleto- 
wać  posiadane  już,  ale  niepełne  egzemplarze.  — 


Dawni  prenumeratorowi  Słownika  nabywać  mogą  brakujące  im  tomy  po  rubli  3 — 
pojedyńcze  zeszyty  zaś  po  kop.  25, 


Na  tę  wyjątkową  sposobność  nabycia  tak  ważnego  dzieła  zwra- 
ca się  nwagę:  Kół  Polskiej  Macierzy  Szkolnej,  Zarządzających  Bi- 
bljotekami.  Dyrektorów  Szkół,  Przełożonych  Pensji,  Właścicieli 
Ziemskich  oraz  poważniejszy  szerszy  Ogół;  po  wyczerpaniu  bo- 
wiem niewielkich  zapasów  cena  Słownika  niezawodnie  prze- 
wyższy pierwotną  cenę  katalogową. 


Druk  RobiMzewskiego  i Wrotnowskiego.  Wursiawa,  Wiodilmiurak*  3/5. 
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ZOarszaioa,  dnia  15  (strudnia  1907  r. 


Rok  7. 


'.Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i bibliografii  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  J.  K.  KOCHANOWSKIEGO. 


A dr©*  Redakcji  i Administracji 

Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka,  Krakowsklo-Przedmlełcle  9. 

TREŚĆ:  Stanisław  Wyspiański.  Krytyka: 
Biblioteczka  Polska,  N-ra  1 — 4 (utwory  Po- 
la, Słowackiego  i Brodzińskiego);  Dębicki 
Zdzisław,  Kiedy  ranne  wstają  zorze;  France 
Anatol , Na  kwiaty;  Galie  Henryk,  Arcydzie- 
ła poezji  polskiej  w streszczeniach,  wyjąt- 
kach i rozbiorach;  German  Jaljusz,  Więźnie; 
Gorczyński  Wł„  Wiadomość  o organizacji 
służby  meteorologicznej  włoskiej:  Grabow- 

ski Tadeusz , Eliza  Orzeszkowa;  Halicka  Blan- 
ka , Nemezis;  Handelsman  Marceli,  Konsty- 
tucja 3-go  maja  1791  r.;  Jaroszyński  Tadeusz , 
Doktór  Tomasz:  Kamieński  Antoni,  Wiosen- 
ny Poranek;  Kasprowicz  Jan , Krzak  dzikiej 
róży;  Koskowski  Bolesław,  Niebezpieczeństwo 
niemieckie;  Kościałkowsku  - Zyndram  Wiła , 
Szkice  Literackie  I.  Ignacy  Chodźko;  Ku- 
charski KugieĄjusz,  Fredro  jako  romantyk; 
Kulwieó  Kazimierz,  Chrząszczo  polskie;  Mau- 
rer Henryk,  O tragiedji  Mieczysława  Roma- 
nowskiego p.  t.  .Popiel  i Piast";  Miecz  Ser- 
giusz, Grenlandja;  Morawski  Adam,  Burzy- 
ciele ideałów;  Nansen  Fritjof,  Eskimowie; 
ich  kraj,  życie  i obyczaje;  Petzold  Emil,  Re- 


PrenumermU  wynosi: 

v Warszawie  rocznie  rb.  2,  oi  prowincji  I w Cesarstwie  rb.  2.50. 

]|  miniscencje  z Tiecka  w „Dziadach";  Piniń- 
ski  Mieczysław,  hr.,  Do  widzenia;  Pozzi  S., 
pro/'.,  Ginekologja  kliniczna  i operacyjna; 
Reiter  Marjan,  itr.,  Stanisław  Staszic;  Rich- 
ter Fuyeńjusz,  Pod  czerwonym  sztandarem; 
1 Rozprawy  Akad.  Om.  Wydz.  filolog.  Serja  II, 
tom  26;  Sempołowska  Stefańja,  Dla  przy- 
szłości; Sempołowski  A.,  dr.,  Uprawa  i pie- 
lęgnowanie łąk,  cz.  I;  Słowniczek  wyrazów 
obcych  polityczno-społecznych;  Sobieski  Wac- 
ław, Henryk  IV  wobec  Polski  i Szwecji 
1602—1610;  Strure  Henryk,  Logika  elemen- 
tarna; Święcicki  Juljan  Adolf,  Historja  Li- 
teratury Powszechnej  t.  II  i III;  Sznlay 
Walerja,  Spłacony  dług;  Talar  Antoni,  Kil- 
ka luźnych  szczegółów  o życiu  i pismach 
Stanisława  Trembeckiego;  Wierzbowski  'Teo- 
dor, Biblioteka  zapomnianych  poetów  i pro- 
zaików polskich  XVII— XVIII  st , zeszyt  24; 
Tenże,  Dwa  fragmenty  ksiąg  kancelaryjnych 
królewskich  z pierwszej  połowy  XV  w.;  Wło 
' dek  Ludwik,  Na  północy  i na  południa.  Pod 
prasą.  Nekrologja.  Kronika.  Kurjer  Księ- 
I garski.  Czasopisma.  Bibljografja.  Ogłoszenia. 


STANISŁAW  WYSPIAŃSKI. 

(Wspomnienie  pośmiertne?). 


ysp«ański  urodził  się,  żył,  działał  i umarł  w Krakowie.  — Tradycja  kra- 
kowska  była  punktem  wyjścia  dla  jego  pracy  twórczej  i położyła  na 
* niej  swoje  piętno  wybitne. 

Od  lat  młodzieńczych  poeta  zrósł  się  duchem  ze  wspomnieniami  upadłej 
wielkości  narodu,  z jej  szczątkami,  skamieniałymi  w pomnikach  dziejowych.  Od- 
bił się  także  w’  jego  dziełach  modernistyczny  ruch  literacki,  który  zogniskował 
się  w Krakowie  przy  schyłku  zeszłego  stulecia. 

Poezja  Wyspiańskiego  stała  się  przeto  wyrazem  rozłamu  i rosterki  pomię- 
dzy wielkiemi  wspomnieniami  przeszłości,  a niespokojnem  namiętnem  pra- 
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gnieniem  nowszych  czasów,  żądzą  zdobycia  nowych  podstaw  dla  duch 
rOZWój  u. 

Wśród  poetów,  którzy  zabłysnęli  na  schyłku  zeszłego  stulecia,  Wys 
ski  odrazu  zajął  stanowisko  zupełnie  odrębne.  Ukazał  się  na  widowni  literac- 
kiej z posępną  zadumą  mistyka  i wizjonera,  z duszą  przesiąkłą  do  głębi  nie- 
dolą swego  czasu,  związaną  z najstarszymi  pokładami  tradycji  rodzimej,  wyko- 
łysaną  pieśnią  narodowej  niedoli.  • 

Gdy  wystąpił  w 1892  r.  na  widownię  literacką,  był  już  cenionym  i głoś- 
nym malarzem,  działaczem  zreformowanej  kultury  artystycznej.  Pomijam  cha- 
rakterystykę jego  twórczości  plastycznej,  która  ma  dwa  rysy  wspólne  z twór- 
czością poetyczną:  to  jest  wizjonerstwo  i dantejskie  poczucie  ogromu. 

Pierwsze  jego  dzieło,  dwuaktowy  poemat  dramatyczny  „Legenda44,  wydru- 
kowany w r.  1897,  nie  zrobił  wielkiego  wrażenia,  chociaż  odrazu  Wyspiański 
wystąpił  w nim  jako  twórca  nawskroś  oryginalny,  męski,  surowy  a świeży, — 
jako  artysta  słowa,  który  zdobył  się  na  własny  styl  i technikę,  pełną  rapso- 
dycznej powagi.  Dopiero  wystawionym  w r.  1898  na  scenie  krakowskiej  dra- 
matem jednoaktowym  „WarszawiankaK,  przemówił  silniej  do  duszy  narodu,  po- 
ruszył strunę  zbiorowego  bólu,  wykrzesał,  tragiczne  wspomnienia  walki  o wol- 
ność. Sławę  wielkiego  poety  zyskał  po  wystawieniu  w r.  1901  trzechakto- 
wego  dramatu  „Wesele14,  który  wywarł  ze  sceny  wrażenie  potężne,  hypno- 
tyzujące. 

Rzucając  okiem  na  całokształt  spuścizny  poetycznej  po  zmarłym  poecie, 
widzimy,  że  dzieła  jego  rozpadają  się  na  cztery  znamienne  grupy,  oprócz  któ- 
rych osobną  kategorję  stanowią  prace,  mające  znaczenie  literackie  a nie  twórcze, 
t.  j.  książka  na  temat  Szekspirow  skiego  „Hamleta44  (1905  r.),  oraz  przekład  a ra- 
czej parafraza.  „Cyda"  Kornela  (1907  r.) 

Do  grupy,  związanej  z pierwotnemi  podaniami,  należą:  dwie  wersje  poe- 
matu dramatycznego  „Legendaw  (1897  i 1905  r.),  tragedja  „Klątwa"  (1900  r.), 
rapsody  epiczne  „Bolesław  Śmiały u (1900  r.)  i „Kazimierz  Wielki 44  (1900  r.), — 
dramaty  „Bolesław  Śmiały44  (1903  r.)  i „Skałka44  (1907  r.)  oraz  rapsod  „Piast44 
(drukowany  w czasopiśmie  „Krytyka"  w r.  1903). 

Do  grupy,  heleńskiej  należą:  tragedje  „Meleager44  (1897  r.),  „Protesilaos 
i Laodaniia44  (1899  r.),  poemat  dramatyczny  „Achilleis44  (1903)  i dramat  r Po- 
wrót Odyssa44  (1907  r.). 

Do  grupy,  osnutej  na  tle  powstania  1830  r.:  dramaty  „Warszawianka44 
(1898  r.),  „Lelewel"  (1899  r.),  „Noc  Listopadowa44  (1903  r.). 

Do  grupy  utworów,  związanych  z zagadnieniami  bytu  narodowego,  należą: 
poemat  dramatyczny  „Legion44  (1900  r.),  dramaty  „Wesele"  (1901  r.),  „Wyzwo- 
lenie" (1903  r.)  i „Akropolis"  (1904  r.),  a wreszcie  poniekąd,  niedawno  ogłoszo- 
na jednoaktowa  tragedja  „Sędziowie44.  — Ta  ostatnia  grupa  ma  największe  zna- 
czenie jako  poetyczny  oddźwięk  duchowego  nastroju  naszych  czasów. 

Wyspiański  pierwszy  po  trójcy  gieńj uszów  podjął  w tych  dziełach  tema- 
ty wielkie,  stał  się  wyrazem  bólów,  rozczarowań  i zamętu,  nurtującego  w głę- 
biach narodu. 


Zadania  poematów  wkraczają  w sferę  najwyższych  ideowych  zagadnień, 
tymczasem  poeta  wypowiadał  swe  pomysły  w formie  wizij,  nastrojów  i sym- 
bolów. Bogactwo  i rozpęd  jego  fantazji  wizjonerskiej  nie  kojarzyły  się  ze  stop- 
niem ideowego  uświadomienia,  jaki  był  konieczny  dla  głębokiego,  syntetycz- 
nego ujęcia  wszelkich  tematów.  Nic  w tern  dziwnego,  bo  Wyspiański  nąle- 
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żał  do  poetów  neo-romantycznych,  do  najnowszej  formacji  poezji,  w której 
przeważa  pierwiastek  żywiołowy,  w przeciwieństwie  do  pierwiastku  ideowego, 
to  jest  do  mocno  wyrobionej  świadomości  filozoficzno-społecznej,  jaka  cecho- 
wała poetów,  twórców  okresu  poprzedniego,  zwłaszcza  Asnyka,  Konopnicką 
i Orzeszkową. 

Wyspiański  z natury  był  wizjonerem,  mieszał  majaki  wyobraźni — z wra- 
żeniami rzeczywistego  świata.  Opierał  się  częściowo  na  wrażeniach  bezpośred- 
nich, brał  za  podstawę  swego  twórczego  procesu  produkcję  literacką,  nawet 
postacie  już  stworzone  przez  poetów  i malarzy  naszych. 

Wydobywał  on  na  zewnątrz  własny  dramat  duchowy.  Tradycja  grobów 
i pomników  przytłaczała  jego  umysł  i fantazję.  Czuł  jednak  potrzebę  nowego 
życia  dla  narodu,  czuł  bankructwo  dawnych,  patrjotycznych  ideałów  w Galicji. 
Nie  mógł  się  zgodzić  na  przewagę  pospolitości,  tuzinkowej  polityki  utylitarnej, 
na  skarlenie  dusz  i brak  wielkich  haseł  i celów. 

W „Legionie",  poemacie  zakrojonym  na  ogromne  rozmiary,  wykonanym 
nierównomiernie,  pełnym  wspaniałych  widzeń  i mętnych,  niedokształtowanych 
majaków,  starał  się  symbolicznie  ująć  tragedję  romantycznego  mistycyzmu,  która 
się  kończy  zwycięstwem  śmierci  i wiarą  w tryumf  ducha  nie  na  tym  świecie. 

„Wesele"  jest  najoryginalniejszem,  najbardziej  żywotnym  dziełem  poety, 
jednym  z najciekawszych  fenomenów  twórczych  naszego  czasu.  W przedzi- 
wnem  skupieniu  występują  tu  zasadnicze  cechy  talentu  Wyspiańskiego:  ponu- 
re wizjonerstwo,  gorące  odczucie  tragizmu  doli  narodowej,  i jadowita,  cięta 
ironja,  która  znęca  się  nad  małościami  i nędzą  życia  współczesnego.  „Wese- 
le“  jest  płodem  atmosfery  duchowej  krakowskiej,  odzwierciedla  bankructwo 
ideałów  patrjotycznych  w Galicji,  bezprogramowość  dążeń  współczesnych  w sto- 
sunku do  wielkich  tradycji  narodowych.  Poeta  odczuł  w niem  głęboko  nieo- 
kreśloną tęsknotę  i rwanie  się  dusz  polskich.  Streścił  w szeregu  symbolów 
i obrazów  niesłychanie  oryginalnych,  gorycze  ducha,  zatrutego  stuletnią  niewo- 
lą, pokazał  szereg  wad,  bólów,  złudzeń,  słabości,  stworzył  dramat  niemocy 
społecznej,  będący  typowym  literackim  fenomenem  świeżo  zamkniętego  okresu 
zamętu  i rozbicia  myśli  narodowej.  Pod  względem  artystycznym,  utwór  ten 
•odznacza  się  formą  swoistą,  jasełkową,  przeprowadzeniem  efektów  i motywów 
symboliczno-nastrojowych — jedynem  według  mnie,  w literaturze  całego  świata. 

W „Wyzwoleniu**  Wyspiański  rzucił  namiętny  protest  przeciwko  czynni- 
kom, krępującym  siłę  i żywotność  narodową.  Klątwą  obarczył  historyzm, 
zamiłowanie  do  grobów,  senne  rozkochanie  się  w przeszłości,  oraz  prze- 
sadny kult  poezji  romantycznej,  która  odrywała  myśl  polską  od  zadań  żywo- 
tnych, pogrążając  ją  w kontemplacji  ideałów  przeżytych.  W bohaterze  poe- 
matu, Konradzie,  starał  się  zogniskować  wszystkie  czynniki  duchowe  naszego 
.czasu,  dał  mu  w rękę  oręż  walki  przeciwko  fałszom,  błędom,  złudzeniom 
i kłamstwom  współczesnym.  Konrad  chce  dobić  się  wyzwolenia  w imię  nowe- 
go prawa  do  życia , ale  znaleść  go  nie  może,  błąka  się  wśród  ciemności  i bez- 
droża. W dośpiewie  poematu  Wyspiański  sięga  niejasnym  przeczuciem  w przy- 
szłość, ukazuje  świtanie  jutrzni  odrodzenia  przez  lud.  Pomimo  scen  zawiłych 
i mętnych,  dramat  ma  potężne  porywy  i w głównych  momentach  streszcza 
symbolicznie  zmaganie  się  naczelnych  potęg  ducha  narodowego. 

W ostatnim  dramacie  tej  grupy,  „Akropolis**,  poeta  posępny,  tragiczny 
i beznadziejny  zanucił  pieśń  otuchy  i zmartwychwstania.  Wielki  pomysł  oży- 
wienia przez  poezję  pomników  narodowej  chwały  przeprowadzony  został  po- 
mimo wspaniałych  szczegółów  wśród  widocznego  już  rozprzężenia  twórczych 
■elementów.  W końcowych  scenach  poematu,  za  pomocą  wspaniałej  wizji  ma- 
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larskiej  poeta  wróży  w świątyni  pamiątek  rodzimych,  zwycięstwo  odrodzonej 
sztuki  i poezji. 

W naczelnych  dziełach  Wyspiańskiego  odbiła  się  mistycznie  a mglisto 
tragedja  ducha  polskiego  w Galicji  na  przełomie  stuleci.  Dawne  ideały  patrjo- 
tyczne  zbankrutowały  i zeszły  tam  do  rzędu  frazesów  dekoracyjnych,  a tymcza- 
sem z falą  powracającego  na  całym  świecie  nacjonalizmu,  wezbrało  uczucie 
narodowe  i stanęło  wśród  dziejowej  nocy,  bez  sterników  i haseł  przewodnich. 
Poezja  Wyspiańskiego  skupia  w sobie  ten  niepokój,  zamęt  ideowy  i napięcie 
bolesne  uczuć  polskich.  Oparta  na  przedsłankach  krakowsko-galicyjskich  wy- 
sokim nastrojem  swych  najwspanialszych  wizji,  wkracza  w sferę  tajemnic  i za- 
gadek polskiego  ducha  wogóle. 

W stosunku  do  sił  duchowych  naszego  czasu,  poeta  zajął  stanowisko  na- 
miętnie, bezwzględnie  negatywne.  Zresztą,  na  całość  ludzkiego  żywota  patrzał 
jak  na  igraszkę  złowrogiego  losu,  nd  wynik  splątany  sił  ślepych  i okrutnych. 
To  nawskroś  pesymistyczne  pojmowanie  świata  sprawiło,  że  nie  znalazł  żad- 
•nych  czynników  syntetycznych  w życiu  współczesnem  i nie  dał  widoku  prze- 
rąbania nowej  drogi  przez  puszczę  mroków  zła  i niedoli,  wskazując  jedyne 
ukojenie  bólu  żywota  w śmierci. 

Od  pierwszych  do  ostatnich  dzieł,  poezja  jego  grzmi  akordami  wielkiego 
„tniserere".  W ostatnich  dramatach:  w „Skałce*1,  „Powrocie  Odyssa**,  tryumf 
śmierci  zjawia  się  w jakiejś  nadludzkiej,  apokaliptycznej  potędze. 

Poeta,  łamiący  się  z bólem  własnej  niemocy,  z niedolą  czasu,  nie  mógł  zna- 
leść  twórczego  słowa  dla  przyszłości.  Sięgnął  w nią  tylko  nicjasnem  przeczu- 
ciem, a całą  siłę  twórczą  zużył  na  jakóbową  walkę  z tern,  co  uważał  za  złe, 
strupieszałe,  przeżyte. 

Jako  artysta  słowa,  tylko  w rapsodach  ulegał  wpływowi  Słowackiego, 
był  zawsze  swoisty,  oryginalny,  do  nikogo  niepodobny,  był  nawet  na  drodze 
stworzenia  nowego  zupełnie  stylu  poetycznego  (w  „Legendzie*1,  i „Klątwie")  ale 
go  niemógł  wydoskonalić  wskutek  pospiesznego  tworzenia. 

Nieokreśloność  i swoboda  jego  formy,  zagadkowość  wielu  pomysłów 
i symbolów,  przenikająca  intensywność  nastrojów — wszystko  to  razem  znajdo- 
wało silny  oddźwięk  w umysłach  pokolenia  współczesnego,  odpowiadając  roz- 
bieżności gustów,  dążeń,  oraz  niespokojnej  żądzy  odmiany.  Jako  poeta  dra- 
matyczny, stworzył  nową  u nas  postać  dramatu  idealno-symbollcznego. 

Poezja  jego  ma  tytaniczne  wzloty  i porywy  ogromne.  Jako  symptom  lite- 
racki epoki  posiada  znaczenie  pierwszorzędne.  Co  się  zaś  z niej  utrzyma 
w skarbnicy  wiecznotrwałych  pamiątek  twórczości  polskiej  — czas  dopiero 
pokaże. 

Józef  Kotarbiński. 


KRYTYKA. 



I 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Gorczyński  Wł.  Wiadomość  o or (jonizacji 
utogb;/  meteorologicznej  włoskiej.  Warszawa,  j 
1906.  Odbitka  z „Wiadomości  Matematycz- 
nych. Tom  X. 

W pracy  tej  autor  podaje  krótkie  wiado- 


mości, dotyczące  stopniowego  rozwoju  sieci 
meteorologicznej  włoskiej,  a następnie  kreśli 
stan  jej  teraźniejszy  pod  kierunkiem  Biura 
Centralnego  w Rzymie,  „R.  Ufficio  Centrale 
di  Meteorologia  e Geodinamica1'.  Z poszcze- 
gólnych sekcji  autor  przytacza  dane,  odno- 
szące się  do  następujących  działów: 

l.  Sekcji  Meteorologii  Synoptycznej.  2. 
Sekcji  meteorologji  rolniczuej.  3.  Sekcji  na- 
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rzędzi.  4.  Sekcji  klimatologicznej.  5.  Sekcji 
aerenautycznej.  6.  Sekcji  gcodynamicznej. 
7.  Biblioteki.  8.  Archiwom.  9.  Sekretarjatu. 

K.  KuUcieć. 

Kulwieć  Kazimierz.  Chrząszcze  Polskie.  Klucz 
do  określania  owadów  tągopokrywych,  dla 
użytku  młodzieży,  amatorów  i ogrodników. 
Wydanie  z zapomogi  kasy  im.  Mianowskiego. 
8-ka,  str.  229.  Warszawa,  1907.  Skład  głów- 
ny w ksiąg.  E.  Wende  i Sp.  Cena  k.  bO. 

Książka  powyższa  zapełnia  w naszej  lite- 
raturze przyrodniczej  nader  poważną  lukę, 
dotychczas  bowiem  nie  mieliśmy  zupełnie 
klaczą  do  określania  chrząszczy.  Na  ko- 
rzyść klaczą  należy  zapisać  podkreślenie  przez 
autora  gatunków  znanych  ze  szkodliwości 
dla  roślin,  co  ma  ważne  znaczenie  praktycz- 
ne dla  ogrodników,  jak  również  łatwość 
określania  rzeczy  przy  jego  pomocy,  co  bez- 
wątpienia  ułatwi  młodzieży  szkolnej  i wogóle 
osobom,  rozpoczynającym  kolekcjonowanie, 
pracę  w tym  kierunku. 

Książka  składa  się  z dwuch  części:  ogól- 
nej i specjalnej.  W części  ogólnej,  zaopa- 
trzonej w liczne  ryciny,,  autor  wyjaśnia  za- 
sady określania  i podaje  wiadomości,  tyczą- 
co  się  zewnętrznej  .budowy  chrząs/.czów,  miej- 
sca ich  pobytu,  oraz  wskazówki  techniczne 
kolekcjonowania  (przyrządy  do  połowu  i prze- 
chowywania chrząszczy,  rozpinanie  i t.  p.). 
Co  do  niektórych  rycin,  przedstawiających 
po  kilka  chrząszczy  rozmaitych  gatunków 
(np.  rys.  14,  19,  25)  można  zrobić  ten  za- 
rzut, że  niema  numeracji  poszczególnych  ga- 
tunków w stosunku  do  nazw,  zamieszczonych 
pod  rycinami,  co  utrudnia  lub  wprost  unie- 
możliwia rozpoznanie  owadów  na  rysunku. 
Część  specjalua,  podająca  obok  nazw  łaciń- 
skich i nazwy  polskie  rodzin  i rodzajów, 
obejmuje:  1)  klucz  do  określania  rodzin 

i 2)  klucz  do  określania  rodzajów  i gatun- 
ków. 

Należy  życzyć,  aby  powodzenie,  jakiego 
dozna  prawdopodobnie  niniejsza  książka 
(o  czem  bynajmniej  nie  wątpię),  zachęciło 
autora  do  dalszej  pracy  nad  ułożeniem  klu- 
czów  do  określania  i innych  owadów. 

Cz.  Statkiewicz. 


Gieografja,  podróże. 

Wlecz  Sergiusz.  Grenlandia.  Rys  gieogra- 
Ticzny  kraju  i opis  podróży  F.  Nansena.  Z wy- 
dania 4-go,  z upoważnienia  autora,  przetłuma- 
czył Adam  Kudelski.  8-ka,  str.  94.  Warsza- 
wa, 1907.  Nakł.  ksiąg.  E.  Wende  i Sp.  Ce- 
na kop.  30. 

Autor  w pierwszej  części  opisuje  stosunki 
klimatyczne,  faunę,  florę  i życie  mieszkań- 
ców Grenlandji,  tej  największej,  a tak  ma- 
ło nam  znanej,  wyspy.  Opis  Grenlandji, 
krainy  wiecznyeh  śniegów  i lodów,  jest  tern 
ciekawszy,  że  daje  nam  przybliżony  obraz 
naszego  kraju  z okresu  lodowego. 

W drugiej,  większej  części  książeczki,  znaj- 
dujemy nader  ciekawe  szczegóły  czterdzie- 
stodniowej podróży  Nansena,  który  w 1888  r. 
przeszedł  z pięcioma  towarzyszami  Grenlan- 
dję,  przebywszy  w tym  czasie  450  wiorst 
od  wschodu  na  zachód.  Częste  zamiecie 
śnieżne,  mrozy,  oślepiające  działanie  promie- 
ni słoneezuych,  potęgowane  odbiciem  ich 
od  śnieżnej  powierzchni  — oto  warunki,  w ja- 
kich odbywali  podróż  ci  nieustraszeni  ludzie. 

Książeczka  tn,  napisana  zajmująco  i barw- 
nie, z prawdziwym  talentem,  w zupełności 
zasługuje  na  przeczytpnie. 

Tłumaczenie  staranne. 

Cz.  Statkieiricz. 

Nansen  Fritjof.  Eskimowie  ich  kraj,  życie, 
t obyczaje.  Streścił  A.  S.  8-ka,  str.  89.  War- 
szawa, 1907.  Wydawnictwo  M.  Arcta.  Cena 
kop.  30. 

„Eskimowie"  są,  można  powiedzieć,  uzu- 
pełnieniem „Grenlandji“  Miecza,  znajduje- 
my tu  bowiem  w formie  zajmującej,  a tre- 
ściwej, dokładny  obraz  życia  tego  narodu, 
poczynając  od  jego  wyglądu  zewnętrznego, 
ubioru,  narzędzi,  a kończąc  na  charakterze, 
stosunkach  społecznych  uzdolnieniu,  sztuce 
i wierzeniach  religijnych. 

Autor  opisuje  Kskimów,  jako  ludzi  bar- 
dzo uczciwych,  rzetelnych,  miłujących  na- 
dewszystko  swoją  ojczyznę  i swobodę,  nie 
pozbawionych  fantazji,  humoru  i twórczości 
poetyckiej,  co  przejawia  się  w ich  baśniach 
i opowieściach. 

Wspomniane  cechy'  charakteru  tego  na- 
rodu tem  większą  budzą  w autorze  litość 
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nad  opłakanym  losem  Eskimów,  skazanych 
na  zagładę. 

Autor,  przejęty  do  głębi  szczerym  współ- 
czuciem i sympatją  dla  mieszknńców  Gren- 
landji,  wskazuje  na  zetknięcie  się  dzikich 
plemion  z kulturą  europejską,  jako  na  czyn- 
nik deprawujący  i doprowadzający  je  do 
upadku,  zwyrodnienia  i wymarcia. 

„Przyjdzie  czas,  powiada  wreszcie  oburzo- 
ny autor,  gdy  potomność  surowo  potępi  nas 
za  te  wszystkie  zbrodnie,  popełnione  pod 
kłamliwym  hasłem  rozprzestrzenienia  euro- 
pejskiej kultury"  (str.  88). 

Przekład  wogóle  jest  dobry,  w jednym 
tylko  miejscu  (str.  84)  p.  A.  S.  użył  błędnie 
wyrazu  „bronie",  zamiast  broń. 

• Cz.  Statkiemicz. 

Historja  i teorja  literatury. 

Biblioteczka  Polska.  Nr.  I.  Wincenty  Pol. 

1’ieAA  o ziemi  naszej.  Z przedmową  A.  Lan- 
gego. Komentarzami  opatrzył  Jan  Michalski. 
8-ka,  str.  70.  Nr.  2.  Juljusz  Słowacki.  Lilia 
Weneda , tragedja  w pięciu  aktach.  Podług 
wydania  pierwszego.  8-ka,  str.  130.  Wstępem 
i przypisami  opatrzył  Jan  Michalski.  Nr.  3 
Kazimierz  Brodziński.  Wiesław.  Przedmową 
i komentarzami  opatrzył  Bolesław  Herbaczew- 
ski.  8-ka,  str.  44.  Nr.  4.  Jul.  Słowacki.  Oj- 
ciec Badżumionych.  W Szwajcarji.  Podług  wy- 
dania pierwszego.  8-ka,  str.  60.  Wstępem  i 
objaśnieniami  opatrzył  Jan  Michalski.  Warsza- 
wa, 1907.  Nakł.  Tow.  „Wydawnictwo  podręcz- 
ników szkolnych". 

Wobec  istniejących  już  kilku  tanich  wy- 
dawnictw najlepszych  utworów  naszej  lite- 
ratury dla  użytku  szkolnego  i domowego, 
występujące  do  konkurencji  z nimi  nowe 
przedsięwzięcie  miałoby  rację  bytu,  gdyby 
podjęte  było  z myślą  i możnością  prześci- 
gnięcia dotychczasowych  starannością  opra- 
cowania, poprawnością,  ozdobnością.  Nie- 
stety, wydane  dotąd  cztery  zeszyty,  noszą 
smutne  piętno  lekceważenia,  oraz  nieudolności 
ze  strony  autorów  wstępów  i objaśnień,  prze- 
znaczonych dla  pouczenia  czytelników  o war- 
tości i treści  wybranych  dla  ich  kształcenia 
najlepszych  tworów  poezji  polskiej.  Z przed- 
mowy do  rozpoczynającej  ten  zbiór  „Pieśni 
o ziemi  naszej •*,  czytelnik  nie  dowie  się 
wcale,  kiedy  i w jakich  warunkach  poznał 
Pol  opiewane  w utworze  ziemie,  jak  nawią- 
zały się  w jego  duszy,  mimo  niemieckiego 


pochodzenia,  wraz  z poznaniem  kraju  i miesz- 
kańców, węzły  miłości  dla  tej  przyrody 
i zespolonego  z nią  ludu,  jak  ten  poeta  stal 
się  stopniowo  z żołnierza  walczącego  za  wol- 
ność — śpiewakiem  uczuć  narodowych,  piew- 
cą ziemi  i tradycji  polskiej,  a wreszcie  gieo- 
grafem  tej  ziemi.  Zato  dowie  się,  ze  zdu- 
mieniem — o ile  zna  z wykładu  szkolnego 
dzieje  literatury  ojczystej,  że  „Ziemiaństwo" 
Koźmiana  wraz  z „Zofiówką"  i „Sybillą"  są 
to  „prawdziwie  nauczające,  opisowe,  gieo- 
graficzno-obyczajowe  utwory".  Podane  ja- 
ko charakterystyka  „Pieśni"  Pola:  „Baju, 
Baju"  charakteryzuje  trafnie,  nie  poemat, 
który  z bajaniem  mało  ma  wspólnego,  ale 
to,  co  o tym  utworze  napisał  komentator. 
Pracownik,  objaśniający  „Wiesława",  wydru- 
kowanego w tekście  gorszym  od  ustalone- 
go w późniejszych  wydaniach,  wyliczając 
sielankopisarzy  polskich,  podaje  w ich  pocz- 
cie: Klonowicza,  a do  wiersza:  „wojna  pol- 
skie dobijała  plemię",  dodaje  jako  objaśnie- 
nie: rok  1806 — powstanie  Kościuszkowskie. 
To  już  chyba  wystarcza  dla  scharakteryzo- 
wania zasobów  wiedzy  historycznej  autora. 
Występy,  mające  objaśnić  piękności  i właści- 
wości rozliczne  takich  arcydzieł  jak:  „Ojciec 
zadżumionych".  w „Szwajcarji"  i „Lilia  We- 
neda" są  znowu  tak  krótkie  i pobieżne,  że 
nie  mogą  nikogo  przygotować  do  zrozumie- 
nia, ani  odczucia  należytego  powyższych  utwo- 
rów. Dodane  w końcu  objaśnienia  przed-  * 
stawiają  się  doprawdy,  jakby  kartka  z pi- 
semka humorystycznego  Oto  próbki  z obja- 
śnień do  „Szwajcarji":  Kaskada  — wodospad: 
parów  — dolina  wązka;  lawina  — bryła  lodu 
lub  śniegu  zmarzłego;  płetwa — rodzaj  skrzy7  - 
dła,  osadzonego  u ryby  pod  spodem  i na 
| grzbiecie  ciała;  brytan  — pies,  gil  — ptak; 

jawór  — drzewo;  fontanna  — wodotrysk".  Co 
1 to  jest?  Dla  kogo  komentator  przeznacza 
otwory  Słowackiego,  z kogo  tu  i z czego 
wreszcie  chce  żartować? 

Br.  Chlebowski. 

Galie  Henryk.  Arcydzieła  poezji  polskiej 
w streszczeniach , wyjątkach  t rozbiorach.  Książ- 
ki dla  wszystkich,  Nr  363  i 364.  Mazepa  Jul- 
jtutza  Słowackiego , objaśnił....  16-ka,  str.  143. 
Cena  kop.  25.  Ludwik  Kondratowicz.  Uro- 
dzony Jan  Dęboróg  i inne  gawędy  szłachec 
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kie,  objaśnił...  lb-ka,  str.  159.  Warszawa,  j 
1907.  Nakł.  M.  Arcta.  Cena  kop.  30. 

W miarę  tego,  jak  zwiększa  się  odległość 
czasu,  dzieląca  czytelników  od  życia,  odbi-  1 
tego  w utworack  literackich  i od  chwili  po- 
wstania tych  utworów,  wzmagają  się  dla 
czytelników,  żyjących  w zmienionych  wa- 
runkach, stosunkach  i nowej  atmosferze  umy- 
słowej, trudności  w zrozumieniu  i odczuciu  j 
obrazów  odrębnego  życia.  Długoletni  brak 
szkoły  polskiej  i wychowania  narodowego 
zwiększył  jeszcze  ten  rozdział  duchowy  z prze- 
szłością. Potrzeba  nawiązania  na  nowo  tych 
pozrywanych  węzłów,  nadania  literaturze 
ojczystej  pierwszorzędnej  roli  w sprawie  I 
kształcenia  dusz  młodych  pokoleń,  wywołała  : 
cały  szereg  wydawnictw,  zmierzających  do  j 
osiągnięcia  tego  celu. 

Do  najczynniejszych  w tym  zakresie  pra- 
cowników należy  p.  Henryk  Galie,  który, 
obok  podręczników  do  nauki  literatury  i ca- 
łego szeregu  wypisów  do  nauki  języka  i li- 
teratury polskiej,  rozpoczął  wydawać  arcy- 
dzieła literatury  polskiej  w streszczeniach, 
przeplatanych  najpiękniejszymi  wyjątkami, 
z dodaniem  wiadomości  o autorze,  gienezy 
dzieła,  rozbioru  tegoż  i z podaniem  w koń-  ; 
cu  literatury  opracowań,  dotyczących  epoki,  ! 
przedstawionej  w utworze  i — krytycznych 
rozbiorów  samego  utworu.  Należyta  zua- 
jomość  przedmiotu  i sumień  uość,  w zesta- 
wieniu objaśnień  i informacji,  czerpanych 
z najlepszych  opracowań  czynią  wydawnic- 
two to  pożytecznem  zarówno  dla  nau- 
czycieli jak  i dla  dojrzalszych  czytelników, 
pragnących  drogą  samokształcenia  osiągnąć 
głębszą  i pełniejszą  znajomość  literatury  oj- 
czystej. Ze  względu  na  praktyczne  cele 
tych  wydań,  przydałoby  się  zastąpienie  zbyt  j 
pełnej  bibliografji  wskazaniem  najlepszych 
wydań  i opracowań.  Dla  dobra  posiłkują- 
cych się  tymi  opracowaniami,  należałoby 
też  zredukować  nieco  zbyt  obfite  i szczegółowe 
wyjaśnienia,  nie  zostawiające  nic  dla  pracy 
myśli  samego  czytelnika. 

Br.  Chlebowski. 

Grabowski  Tadeusz,  dr.  Eliza  Orzeszkowa, 
szkic  jubileuszowy.  8-ka,  str.  41.  Kraków, 
1907.  Nakł.  komitetu  jubileuszowego.  Cena 
kop.  45. 
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Wśród  powodzi  artykułów  jubileuszowych, 
szkic  p.  Grabowskiego  wyróżnia  się  zaszczyt- 
nie trafnem  ujęciem  przedmiotu.  Autor  po- 
daje ogólną  charakterystykę  Orzeszkowej, 
wyjaśnia  kolejne  fazy  jej  twórczości  i uwy- 
datnia olbrzymie  zasługi  społeczne  znako- 
mitej powieściopisarki,  twierdząc  słusznie, 
że  ze  wszystkich  naszych  autorek  Orzeszko- 
wa posiada  nietylko  najwięcej  inteligencji, 
ale  i najwięcej  rozumnego  i prostego  uczu- 
cia, że  należy  do  tych,  „których  szanujemy 
wyżej  nad  artystów  czystych,  szanujemy 
jako  mędrszych  rozumem  i lepszych  sercem11, 
(str.  41). 

Ign.  Chrzanowski. 

Kucharski  Eugenjusz.  Fredro,  jako  roman- 
tyk. Przyczynek  do  dziejów  polskiego  roman- 
tyzmu. 8-ka,  str.  31.  Lwów,  1906.  Nakł,  Tow. 
Lit.  Im.  A.  Mickiewicza.  Cena  kop.  45. 

W rozdziale  pierwszym  swej  sumiennej  roz- 
prawy charakteryzuje  autor  przejścia  ducho- 
we Fredry  (miłość)  w okresie,  który  zbyt 
może  pochopnie  nazywa  „ romantycznym*1: 
„Miłość  egzaltowana,  pełna  udręczeń,  a tęs- 
kniąca do  przyrody,  poczucie  własnej  indy- 
widualności i pogarda  tłumu,  Weltschmerz, 
męka  żywota  i spleen,  cały  ten  ponury  na- 
strój duchowy,  przechodzący  niekiedy  w roz- 
pacz i myśli  o samobójstwie,  — oto  cechy, 
czyniące  poetę  tak  bliskim  młodemu  poko- 
leniu romantycznemu11.  Ależ  i Kochanow- 
ski przechodził  toż  samo  mniej  więcej  (jeżeli 
wierzyć  jego  elegjom  o Lidji),  a jednak 
nikt  go  przecie  romantykiem  nie  nazwie, 
chyba,  że  „romantyzm"  będzie  pojmował  nie 
historycznie,  juko  prąd  literatury  i kultury 
końca  18  i początku  19  wieku,  lecz  filozo- 
ficznie (psychologicznie),  jako  objaw  duszy 
ludzkiej,  istniejący  od  wieków.  Gdyby  Fredro 
był  naprawdę  „romantykiom",  wszystkie  je- 
go przejścia  duchowe  odzwierciedliłyby  się 
w jego  poezji;  tymczasem,  jak  to  twierdzi 
sam  autor,  „z  całego  tego  duchowego  życia 
poety  przejdzie  do  poezji  bardzo  mało“.  Roz- 
działy drugi  i trzeci  zawierają  w sobie 
szczegółową  analizę  tych  drobnych  utworów 
młodzieńczych,  w których  Fredro,  nie  będąc 
sain  romantykiem,  naśladował  romantyków; 
są  to  utwory,  pisane  pomiędzy  r.  1822  u 18  0, 
a ogłoszone  drukiem  w „Polihymnji"  Szcze- 
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pańskiego  (1827)  i w „Halicz&ninie*  Chłę- 
dowskiego  (1830);  co  najciekawsze,  to  zazna- 
czenie wpływu  Bajronn  w „Kamieniu  nad 
Liskiem*.  Osobną  pracę  obiecuje  autor  |>o- 
święcić  „romantyzmowi  w komedji  Fredry u.  j 

fyn.  Chrzanowski. 

Kościałkowska  Wiła  Zyndram.  Szkice  lite- 
rackie 1.  Ignacy  Chodźko.  Biblioteka  dzieł  wy- 
borowych Nr.  484.  8-ka,  str.  147.  Warszawa,  j 
1907.  Cena  kop.  25. 

Interesujący  ten  zary6  krytyczny,  ogło- 
szony pierwotnie  w „Ateneum**,  ukazał  się 
teraz  w ponownem,  książkowem  wydaniu. 
Autorka,  znająca  dobrze  i kochająca  Litwę, 
lecz  przejęta  nowemi  pojęciami,  stoi  w swym 
demokratyzmie  na  wprost  przeciwnym  sta- 
nowisku do  tego,  /.  którego  autor  „Pamięt- 
ników Kwestarza-  spoglądał  na  życie  litew- 
skie i stosunki  społeczne  Dla  Chodźki  lud 
nie  istniał  prawie,  nie  interesował  go  wcale. 
Indywidualizm  a poniekąd  anarchizm  życia  : 
szlacheckiego  wytworzył  przy  współudzia- 
le mieszaniny  plemiennej,  rojowisko  orygi- 
nałów, zarówno  w pałacach  pańskich  jak 
dworskich  i w dworkach  szlacheckich,  dom- 
kach  miejskich,  klasztorach,  plebaniach.  Od- 
tworzenie całej  galerji  tych  oryginalnych 
postaci,  na  tle  przyrody  i życia  towarzy- 
skiego, mającego  na  Litwie  odrębne  cechy, 
stanowi  całą  zasługę  i oryginalność  utwo- 
rów Chodźki.  Myśli  głębszej,  sądu  o przed- 
stawianych zjawiskach,  świadomości  wad 
i braków  ustroju  tego  społeczeństwa,  nie 
można  od  Chodźki  oczekiwać.  Jestto  arty- 
sta, odtwarzający  z talentem  i ciepłem  uczu- 
cia wizerunki  otaczających  go  w latach  dzie- 
cięcych, a następnie  zanikających  typów 
i postaci.  Malując  te  postacie,  z upodoba-  i 
niem  i sympatją,  nie  dostrzega  ciemnych  stron  ; 
i braków,  które  rażą  dzisiejszego  czytelnika. 
Artyzmem  jednak  swoim  i miłością  dla  stron 
ojczystych,  rozbraja  twórca  „Obrazów  litew- 
skich11 postępowo -demokratyczną  duszę  au- 
torki powyższego  studjum,  i pobudza  ją  do 
przebaczenia  mu  reakcyjnych  skłonności  i 
ugodowych  wystąpień. 

lir.  Chlebowski. 

Maurer  Henryk.  O tragedii  Mieczysława  Ro- 
manowskiego p I.  „ Popiel  i Piast*.  8-ka,  str. 
43.  Sprawozdanie  dyrektora  c.  k.  gimnazjum 


św.  Jacka  w Krakowie  za  rok  szkolny  1906. 
Kraków,  1906  Nakładem  funduszu  naukowego. 

Ani  rycerska  postać  Mieczysława  Roma- 
nowskiego, ani  jego  poezja  nie  są  dzisiaj 
znane  tak,  jak  na  tó  zasługują.  A i nasza 
krytyka  literacka  nie  spłaciła  do  dziś  dnia 
długu  moralnego,  jaki  zaciągnęło  społeczeń- 
stwo względem  autora  „Dziewczęcia  z Sącza*-, 
tragedji  „Popiel  i Piast**,  „Gwardiana  Ko 
bylańskiego**  i całego  szeregu  prześliczny  cli 
pieśni  miłosnych  i patrjotyezuych,  — mimo 
szkiców  Boberskiej,  Kuliczkowskiego,  Chmie- 
lowskiego, Piniego  i innych  Do  tych  przy- 
czynków przybywa  obecnie  nowy,  p.  Maurera, 
poświęcony  rozbiorowi  tragiedji  „Popiel  i 
Piast1*,  a będący,  jak  głosi  zapowiedź,  ustę- 
pem ze  studjum  krytycznego  p.  t.  „Mieczy- 
sław Romanowski**.  Autor  rozpatruje  tło 
historyczne  tragiedji,  podaje  szczegółowo  jej 
treść,  ocenia  jej  budowę,  wyjaśnia  rodzaj 
tragiczności  (fatum,  ciążące  nad  Popiciem), 
charakteryzuje  główne  postaci  (Popiel,  Piast, 
Bożenna,  Adela),  zastauawia  się  nad  akcją 
i wzorami.  Nie  brak  tu  trafnych  spostrze- 
żeń i wywodów,  dotyczących  zwłaszcza  dwu 
części  składowych  tragiedji  (historja drama- 
tyczna Popiela  i Piasta  oraz  tragiedja  Po- 
piela) i rodzaju  jej  tragiczności;  ale  trudno 
się  pisać  na  wszystkie  sądy  autora,  trudno 
przystać  np..  żeby  podstawa  tragiedji  była 
„granitowa,  stworzona  przez  same  dziej e*‘(!), 
albo  na  to  jeszcze,  żeby  „przez...  uwydat- 
nienie najgłębszej  istoty  ludzkich  czynów — 
ich  fatalności . . . Romanowski . . . ogromnie 
pogłębił  tragiczność**  czynów  Popiela;  nadto, 
ocena  estetyczna  trąci  zbyt  wyraźnie  sza- 
blonem poetyki  szkolnej.  Pomimo  to  należy 
się  autorowi  szczere  uznanie,  że  pierwszy 
zamierza  napisać  obszerną  monografję  o Ro- 
manowskim, którego  pieśni  grały  młodsze- 
mu pokoleniu  w duszy  (jak  się  pięknie  wy- 
raził Szujski)  „pamięcią  tego,  o czym  do 
grobowej  deski  zapominać  nie  wolno**. 

Iga.  Chrzanowski. 

Petzold  Emil.  Reminiscencje  e Piecka  w w Dzia- 
dach“.  8-ka,  str.  14.  Lwów,  1906.  Sprawo- 
zdanie dyrekcji  c.  k.  IV  gimnazjum  we  Lwo- 
wie za  rok  szkolny  1906.  Nakładem  funduszu 
naukowego. 

Rozprawa  ta  rzuca  ciekawe  światło  na 
gienezę  literacką  t.  zw.  pierwszej  części  „Dzia- 
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dówu.  Autor  mianowicie  wykazuje  niewąt- 
pliwe podobieństwo  (pozwalające  przypusz- 
czać bezpośredni  wpływ  poety  niemieckiego 
na  polskiego),  jakie  zachodzi  pomiędzy  czwar- 
tym fragmentem  pośmiertnych  „Dziadów" 
a powiastką  Tiecka  p.  t.  „Der  Runenberg**, 
zarówno  w niektórych  szczegółach,  jak 
w strukturze  i nastroju.  To  jednak  odkry- 
cie nie  zamyka  autorowi  oczu  na  głęboką 
różnicę  dwu  indywidualności,  różuicę,  której 
wyświetlenie  jest  równie  trafne  1 przekony- 
wujące, jak  stwierdzenie  reminiscencji  z Tie- 
cka. Wogóle  rozprawa  p.  Petzolda  może 
służyć  za  wzór,  jak  tego  rodzaju  badań  do- 
konywać należy. 

[gn.  Chrzanowski. 


Reiter  Marjan,  dr.  Stanisław  Staszic.  Bibljo- 
teka  Macierzy  Polskiej  Nr.  35.  8-ka,  str.  68.  • 
Lwów,  1907.  Cena  kop.  20. 

Jeden  to  z najlepszych  tomików  „Bibljo- 
teki  Macierzy  Polskiej*  we  Lwowie  Życie 
Staszica  opowiedziane  dokładnie,  jasno  i po- 
toczyście, jego  olbrzymie  zasługi  i piękna 
dusza  uwydatnione  doskonale,  całość  oży-  i 
wioną  zacnym  duchem  obywatelskim. 

Ifjti.  Chrzanowski. 


Rozprawy  Akademii  Umiejętnośoi.  Wydział 
filologiczny.  Serya  Ił,  fom  XXVI;  ogólnego 
zbioru-  tom  41,  8-ka,  str.  380.  Kraków  1906. 
Cena  rb  3.60. 

Tom  poprzedzający  (41)  nie  zawierał  nic  z 
rzeczy  polskich,  pomimo  że  prof.  Sinko  rzecz 

0 Drużbackiej  nawiązał  do  poematu  pseudo-  , 
Nazianrena,  a Kaz.  Morawski  przy  Ateńczy- 
kach  o hakatę  zawadził;  przeważały  w nim 
rozprawy  z fiłologji  klasycznej  w języku 
klasycznym  t.  j.  łacińskim;  za  to  tom  ni- 
niejszy (42)  mieści  same  rzeczy  polskie, 
prócz  pierwszej,  wydobytej  z puścizny  ręko- 
piśmiennej po  Maks.  Kawczyńskim,  o staro- 
francuskiej epopei,  Huon  z Bordeaux.  Roz- 
prawa napisana  w duchu  i metodzie,  zna 
nej  z dawniejszych  prac  . Kawczyńskiego* 
po  obszernym  wyłożeniu  treści  epopei  i prac 
jej  dotychczas  poświęconych  (str.  1 — 94), 
następuje  „objaśnienie  pieśni",  jako  nowej 
przeróbki  szematu  Apulejuszowego  o Amorze 

1 Psyche;  Amorem-opiekunein  jest  piękny, 
mały  boski  Auberon  (Oberon  Szekspira,  Wie- 
landa  i Webera);  rolę  prześladowanej  Psychy 


odgrywa  śmiały,  nieposkromiony,  uczciwy 
Huon;  Wenerą  srogą  jest  Charlemagne.  Na 
ostrą  krytykę  prac  poprzedników  chętnie 
się  piszemy;  mniej  — na  pozytywne  wyniki 
autorskie,  szczególniej  co  do  postaci  Aube- 
rona:  łatwo  mu  podstawić  Amora,  trudno 
choćby  imię,  wcale  nie  dowolne,  ani  przy- 
padkowe wytłumaczyć.  Całość  bardzo  godna 
uwagi,  mimo  znanej  zaciętości  autorskiej 
przeciw  wszelkim  folklorystom;  por.  też 
co  autor  o Szekspirze  („Sen  nocy  letniej* 
i „Burza")  napomyka.  Następuje  obszerne 
studjum  historyczno-literackie  p.  Bolesł. 
Kielskiego  o wpływie  Moliera  na  rozwój 
komedji  polskiej  (str.  129  - 310)— część  tylko 
pracy  „o  Molierze  w Polsce1*,  gdyż  np.  tłu- 
maczeń nie  uwzględnia,  a obejmuje  czas  od 
Bohomolca  do  Fredry  (ojca).  Zcharakteryzo- 
wawszy  komedję  Molierowską  wykazał 
p.  Kielski,  jakto  korzystali  z niej  Bohomoleo 
i „mniejsi1*  komedjopisarze,  potyin  Zabło- 
cki. Ten  rozdział,  po  wykryciu  źródeł  fran- 
cuskich, dotąd  zupełnie  nieznanych,  przez 
dr.  Bernackiego,  właśnie  dla  tych  komedji, 
które  p.  Kielski  omawia  (Balik  gospodarski, 
Zabobounik,  Fircyk  w zalotach),  utracił  war- 
tość. Znakomite  studjum  dr.  Bernackiego, 
rzucające  zupełnie  nowe  podstawy'  dla  słusz- 
nej oceny  Zabłockiego,  wyszło  w szóstym 
roczniku  Pamiętnika  Literackiego  (Lwów 
1907)  i w osobnej,  znacznie  rozszerzonej,  od- 
bitce. Po  krótkich  uwagach  o mniejszych 
„Molierzystach**,  zwraca  się  autor  w naj- 
obszerniejszym rozdziale  do  Fredry,  wydzie- 
lając w twórczości  jego  znaczny  wcale  spa- 
dek molierowski  i własny  wytwór  geniuszu; 
omawiając  po  kolei  intrygę,  charaktery,  sy- 
tuację, dykcję  i t.  d.  Fredrowską:  doszuku- 
jąc wreszcie  w nich  elementów  Molierowskich. 
Komedje  „pośmiertne**  zbywa  krócej,  acz  im 
wpływu  francuskiego  również  nie  odnawia. 
Cały  ten  rozdział  najlepiej  obmyślany  i wy- 
studjowany;  do  zaniedbanych  dotąd  dziejów 
komedji  polskiej  przybył  cenny  przyczynek. 
P.  Zygm.  Małkowski  zestawia  Dziady  wi- 
leńskie i Emila  w studjum  porównawczym 
Rousseau — Mickiewicz  (str.  311 — 348;  i rzuca 
nowe  światło  na  rolę  mistrza —wychowaw- 
cy, jaka  w Dziadach  księdzu  przypadła, 
i,  co  ważniejsze, — na  przesileuie  werteryzmu, 
na  przezwyciężenie  szalu  miłosnego,  w czym 
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„Emil*  ze  swoją  filozofją  niezniszczalnej 
indywidualności  walnie  dopomógł.  Kończy 
tom  nowy  rozbiór  Nieboskiej  Komedji  prof. 
St.  Dobrzyckiego  (str.  349  — 471)  niby  z „filo- 
logieznego“  t.  j.  z literackiego  właściwie 
stanowiska.  Gieneza  pomysłu:  połączenie  dra* 
matu  indywidualnego  ze  społecznym;  ów 
pierwszy  dramat  nawskroś  romantyczny 
a równocześnie  przezwyciężający  romantyzm;  \ 
ów  drugi— beznadziejny,  nie  znajdujący  na 
ziemi  rozwiązania  zstępującego  z góry; 
stronę  artystyczną  Komedji— wszystko  roz- 
ważył autor  sumiennie,  wszechstronnie,  trafnie 
a wyłożył  trzeźwo,  chociaż  wcale  nie  oschle. 
Cenny  to  bardzo  przyczynek  do  bogatszej 
tym  razem  literatury;  jest  to  zarazem  pod 
względem  metodycznym  wzór  rozbioru 
literackiego. 

.4.  Bruckner.  j 

Święcicki  Juljan  Adolf.  Historja  Literatury 
Powszechnej  z ilustracjami.  II.  Literatura  Chiń- 
ska i Japońska.  Wydanie  drugie.  8-ka.  str. 
446.  Warszawa,  1907.  Nakładem  autora.  Skład 
główny  w księgarni  Gebethnera  i Wolffa. 
Cena  rb.  1. 

Jeżeli  na  polu  egiptolologji  i asyrjołogji 
spodziewać  się  możemy  niezadługo  w na- 
szem  piśmiennictwie  opracowań  źródłowych 
z pierwszej  ręki,  sinologja  pozostanie  za- 
pewne jeszcze  na  lat  kilkadziesiąt  czemś  tak 
dla  nas  zbytkownem,  że  ani  myśleć  nie  bę- 
dziemy mogli  o wykształceniu  specjalisty 
w tej  dziedzinie.  Tem  wdzięczniejsi  bądźmy 
p.  Święcickiemu  za  oryginalnie  napisany  za- 
rys literatury  chińskiej,  oparty  na  przekła- 
dach uczonych  Zachodu  i na  gruntownych 
monografjach'.  „Czy  w ciasnych  ramach  j 
tej  książki  — pisze  autor  na  str.  269,  — uda- 
ło nam  się  materjał  bogaty7  wyzyskać  nale- 
życie i umiejętnie  oświetlić,  sąd  o tem  nie 
do  nas  należy“.  Nie  należy  też  do  nikogo 
między  nami,  boć  — o ile  wiem  — nikt  z Po- 
laków dziedziny  tej  tak  nie  zna,  tyle  nie 
czytał  i nie  zgłębiał,  co  właśnie  p.  Święci- 
cki. Przy  opracowaniu  literatury  japońskiej 
miał  autor  szczególne  trudności  ze  względu 
na  niedostateczny  materjał,  który  dopiero 
w ostatnich  latach  gwałtownie  się  pomnaża. 
Że  jedną  z głównych  zalet  dzieła  są  prze- 
kłady, zbytecznie  wspominać;  truduo  jednak 
pominąć  milczeniem  tłóinaczenia  drobnych 


utworów  Li-tai-pe'go,  które  są  istotnemi  cac- 
kami. Zdaje  mi  się,  że  przegląd  geograficz- 
ny Chin,  obejmujący  aż  18  stron,  jest  nieco 
za  obszerny,  szczególniej  gdy  go  zestawimy 
z króciuchnym  opisem  Japonji  na  dwu  stro- 
nicach. Także  zbyt  szczegółowo  przedstawia 
autor  właściwości  językowe  obu  narodów. 
Książka  napisana  została  w r.  1901:  nic  też 
dziwnego,  że  zmiany  lat  ostatnich  nie  mo- 
gły być  uwzględnione  i że  np.  o Japończy- 
kach dopiero  przypuszczenie  znajdujemy, 
iż  „mogą  wkrótce  odegrać  świetną  rolę 
wojenną**  (277).  Strona  ilustracyjna  daleko 
lepsza,  niż  w tomie  I-ym  „Hist.  Lit.  Po- 
wszechnej “.—Na  str.  78-ej  kolegjum  „ruskie* 
w Pei-Kwan  powinno  być  może  „rosyjskiem**. 
Figur  bogów  japońskich  .bałwanami*1  ("369) 
lepiej  nie  nazywać. 

Tadeusz  Smolalski. 

Święcicki  Juljan  Adolf.  Historja  Literatury 
Powszechnej  z ilustracjami.  Ili.  Literatura  Arab- 
ska. Wydanie  drugie.  Nakł.  autora.  8-ka,  str. 
415.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  Cena  rb.  1. 

Tak  u nas  zaniedbano  pole  wschodnich 
badań,  że  nawet  nie  mamy  przyjętej  nazwy 
dla  uczonego,  który  oddaje  się  zgłębianiu  kul- 
tury arabskiej  Arabizant?  arabolog?  ara- 
bista?  Ostatni  będzie  chyba  najlepszy:  od- 
powiada slawiście,  romaniście,  germaniście, 
helleniście.  Słyszałem  z ust  jednego  z naj- 
wybitniejszych arubistów  francuskich,  że  na 
pisanie  podręcznika  hłstorji  literatury  arab- 
skiej jest  jeszcze  za  wcześnie,  że  wiemy  za 
mało,  że  lwia  część  rękopisów  jeszcze  nie- 
zbadana i t.  p.  Zdaniem  tego  uczonego 
jedyną  syntezą,  na  jaką  dziś  zdobyć  się 
możemy,  jest  Brockelmann,  będąc}7  najsuch- 
szym w świecie  wykazem  autorów  i ręko- 
pisów ich  dzieł,  które  po  wybitniejszych 
zbiorach  (naturalnie  skatalogowanych)  znaj- 
dujemy. Trudno  się  na  to  zgodzić;  jeżeli 
każdy  specjalista  posiada  urobiony  pogląd 
ua  dzieje  piśmiennictwa  arabskiego,  uro- 
biony tylko  na  podstawie  tego,  co  jut  zna- 
my, — dlaczegóż  odrzucać  uprzystępnienie  te- 
go poglądu  szerokim  warstwom,  co  jest  mo- 
żliwe tylko  przy  pomocy  podręcznika?  Że 
zaś  obecny  stan  wiedzy  pozwala  na  zesta- 
wienie całości  i zaokrąglonej  i nader  pou- 
czającej, świadczy  najlepiej  książka  p.  Świę- 
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cickiego.  Zarzucilibyśmy  jej  jedynie  zbyt- 
nie czasem  przeładowanie  nazwiskami  i ty- 
tułami dzieł,  co  szczególniej  razi  w rozdzia- 
le o dziejopisarstwie,  obejmującym  prawie 
stu  autorów.  „Szafi  al  Asąalani  (1252 — 1330) 
— czytamy  na  8tr.  317  - napisał  Życiorys 
sułtana  Bajbara;  Szuga  (+  1 :t44)  napisał  ta- 
kież dzieło  o sułtanie  Kilawunie  i jego  sy- 
nach; Sasarra  (f  1399)}  jest  autorem  Życio- 
rysu sułtana  Barkuku;  b.  Arabszach  (1392  — 
1450)  z Damaszku,  napisał  Życiorysy  mo- 
narchów z dynastji  tureckich  i taturskich; 
al  Adfuwi  (f  1347)  skreślił  Historję  uczo- 
nych do  r.  1339,  oraz  Życiorysy  słynnych 
mężów  i niewiast  w.  XIV,  ułożone  alfabe- 
tycznie; b.  Hatib  an  Nasirija  (1372—  1439) 
napisał  takież  same  Życiorysy  słynnych  mę- 
żów Halabu;  Szamseddin  el  Sahawi  (1427  — 
1497),  również  autor  Życiorysów  słynnych 
mężów  w.  XV  i wielu  innych  prac  różnej 
treści.  Historję  miejscową  lub  dzieje  kraju 
opracowali:  Al  Hasan  Safadi  (f  1311),  autor 
Historji  Egiptu  do  r.  1311;  Alamaddin  al 
Birzali  (1267  — 1339)  napisał  kronikę  Da- 
maszku1*.. . i t.  d.  Wątpię,  żeby  z takiego 
ustępu  czytelnik  odniósł  wielką  korzyść;  czyż 
nie  lepiej  kilkudziesięciu  pominąć,  a uwy- 
puklić i lepiej  wrazić  w pamięć  takie  po- 
staci jak  Massudi,  Makrizi,  lub  Ibn  Chal- 
dun?  Przeładowanie  przedstawia  się  tern 
gorzej,  gdy  zważymy,  że  w innem  miejscu 
książki,  Baśniom  tysiąca  i jednej  nocy,  po- 
święcił autor  niecałe  dwie  strony.  Niezbyt 
szczęśliwa  u nas  transkrypcja  „u“  spółgłos- 
kowego na  „w“  dobrze  uwydatnia  swą  wadę  na 
str.  279,  gdzie  w wiek  VIII-y  przeniósł  się 
dziwnym  trafem  naddnieprzański  Wusil  (z  pe- 
wnością 90jg  czytelników  po  słowiańska  to 
imię  przeczyta!).  Przy  Al  Bekrim  (339)  war- 
to wspomnieć,  że  mamy  o nim  polską  roz- 
prawę ś.  p.  prof.  Piekosińskiego  (Al  Bekri 

0 Polakach  — Rozpr.  Ak.  Um.  wydz.  hist  - 
tilozof.  1900).  W końcowym  ustępie  o dzi- 
siejszej prasie  egipskiej,  skreślonym  na  pod- 
stawie Hartmanna,  wiele  wypada  już  poczy- 
nić zmian.  Mustafy  Kamela  nie  można  brać 
lekko;  wpływ  jego  nad  Nilem  jest  potężny, 
„Leuę“  znajdujemy  wszędzie  po  wsiach, 
a europejskie  wydania  tego  dziennika  (fr. 

1 ang.)  cieszą  się  ogromną  poczytnością.  Do 
wymienionego  na  str.  414-ej  przekładu  Ty- 


l siąca  i jednej  nocy  Gallanda,  dodałbym  Mar- 
drusa,  bardziej  kompletnego  i dziś  rozpow- 
szechnionego szeroko. 

Tadeusz  Smoleński. 

Talar  Antoni.  Kilka  luźnych  szczegółów  o ży- 
I cm  i pismach  Stanisława  Trembeckiego.  8-ka, 
str.  24.  Sprawozdanie  dyrektora  c.  k.  gimna- 
zjum za  rok  szkolny  1905/6.  Sanok,  1906. 
Nakładem  funduszu  naukowego. 

Ze  szczegółów  biograficznych  autor  wy- 
świetla dwa:  wykazuje  mianowicie,  że  Trem- 
becki urodził  się  nie  około  roku  1725,  jak 
to  twierdzą  jego  biografowie,  ale,  co  naj- 
mniej, o dziesięć  lat.  później,  i żo  bliższe 
stosunki  z królem  zawiązał  dopiero  w roku 
1769.  Co  do  pism  Trembeckiego,  autor  głów- 
ną uwagę  poświęca  jego  muzie  erotycznej 
i wierszom  na  cześć  króla,  obiecując  wier- 
szom politycznym,  oraz  autentyczności  nie- 
których utworów  poświęcić  osobną  pracę. 

Ign.  Chrzanowski. 

Wierzbowski  Teodor.  Biblioteka  zapomnia- 
nych poetów  i prozaików  polskich  XVII — 
XVIII  w.  Zeszyt  XXIV.  Wiersze  polityczne 
i przepowiednie,  satyry  paskwile  z XVI  wieku. 
Z zapomogi  kasy  im.  Mianowskiego.  8-ka, 
str.  VII  i 96.  Warszawa,  1907.  Skł.  gł.  w ks, 
E.  Wende  i Sp.  Cena  kop.  40. 

Karty  dawnej  literatury  naszej  świecą 
pustkami;  na  każdym  kroku  zaznaczamy  jej 
luki.  Wiemy  jaknawięcej  o bogactwie  np. 
dawnej  satyry  politycznej,  obfitej  już  w XVI 
w.,  lecz  cóż  się  z niej  zachowało?  Smutkiem 
napełnia  nas  owa  obojętność  wobec  płodów 
umysłowych,  cechująca  całą  przeszłość  na- 
I szą,  zaprzepaszczająca  tyle  jej  skarbów  i zaso- 
bów, nie  dopiero  za  Sasów.  Tymbardziej  ce- 
nimy starania  tych,  co,  szukając  za  owymi 
mcmbra  disiecta  po  archiwach  j bibliote- 
kach, nie  chowają  pod  korzec  tego,  co  znaleźli, 
lecz  na  świeczniku  wystawiają.  Prof.  Wierz- 
bowski, oddawna  najgorliwszy  z ich  liczby, 
obdarzył  nas  świeżo  zbiorkiem  o 53  nume- 
rach, wierszem,  i prozą,  po  łacinie,  po  pol- 
sku i niemiecku  pisanych,  z dziejami  pol- 
skimi XVI  w.  w jakikolwiekbądż  sposób  połą- 
czonych. Ruiny  to  tylko,  szczątki  niepo- 
kaźne  tego,  co  niegdyś  żyło  i było.  Daje 
on  surowy  materjał,  uzbierany  skrzętnie  po 
najbardziej  oddalonych  kątach  — nawet  w In- 
sbrukn;  systematyczni  Niemcy  gorliwiej  cho- 
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wali  elukubracje  polskie,  niż  my  sami!  Że 
nam  tyle  materjalu  przysporzjd,  wdzięczni-  i 
siny  za  to  wydawcy  i zasługę  jego  cenimy 
wysoko.  Na  innym  miejscu  wypadnie  nam 
materjał  jego  uporządkować;  wykazać,  co*  do 
Polski  wcale  nie  należy,  np.  odrazu  numer 
pierwszy;  wykazać,  co  już  znane,  o czym  na- 
wet i literaturę  posiadamy,  (np.  nr.  34  Kon- 
dycje  posła  tatarskiego);  co  nowe  i jakiej 
wartości;  poprawić  szyk  i pododawać  szcze- 
góły, jakich  sobie  wydawca,  tym  razem  bar- 
dzo lakoniczny,  oszczędził. 

A.  Bruckner. 

Historja. 

I 

Handelsman  Marceli.  Konstytucja  3 maja 
r.  1701.  8-ka,  str.  109.  Warszawa,  1907. 
O.  Centnerszwer  i Sp  Cena  kop.  50. 

Jest  to  praca  młodego  historyka,  który 
w gronie  przyszłych  dziejopisarzy,  jedno  z na- 
czelnych zajmie  stanowisk.  Umysł  to  spo-  , 
strzegawczy,  ściśle  analityczny,  wsparty  bo- 
gatą nawet  erudycją;  dlatego  żałować  nale-  \ 
ty,  że  autor  nie  wymienia  wszystkich  źró- 
deł, z których  korzystał,  zadawalniając  się  je- 
no cytatą  kilku  opracowań.  Uważa  on  bo- 
wiem pracę  swoją  za  popularną,  lubo  tako- 
wa ze  względu  na  charakter  ściśle  metody- 
czny do  naukowych  zalicza  się  książek,  wy- 
magając od  czytelnika  pewnego  przygotowa- 
nia historycznego.  Historja  sejmu,  ze  wzglę- 
dów socjologiczno-prawnych  nie  nadaje  się 
łatwo  do  popularyzacji,  bo  aby  zrozumieć 
należycie  istotę  sejmu,  trzeba  odróżnić  ją 
od  parlamentaryzmu,  którego — rzec  trzeba — 
w Polsce  nie  było. 

Zdawałoby  się,  sądząc  z tytułu,  że  autor 
przedstawia  doniosły  fakt,  jako  cząstkę, 
oderwaną  od  całości,  lecz  młody  historyk, 
zaprawiony'  widocznie  w szkole  metodycznej, 
nie  zaniedbał  odpowiedniego  oświetlenia  spo- 
łeczno-historycznego. 

Oprócz  znanych,  że  się  tak  wyrażę,  arty- 
kułów „złotej  wolności  czyli  anarchji-,  autor 
wymienia  „osłabienie  podstaw  ekonomicz- 
nych władzy  królewskiej4*.  Osłabienie  to 
było  jedną  z najważniejszych  przyczyn 
upadku  Rzeczypospolitej.  Nawet  trybunały, 
owe  poważne  instytucje,  z wyborów  powsta- 
łe, nie  były  wolne  od  anarchji.  Panowie 


przypłaszczali  sobie  królewszczyzny,  mają- 
ce być  „chlebem  dobrze  zasłużonych  (panis 
bene  merentiura)-.  Za  typowego  przedsta- 
wiciela arystokracji  polskiej,  uważa  autor 
króla  Stanisława  Augusta.  Szkoda,  że  mło- 
dy nasz  historyk,  nie  wykazuje  przyczyny 
niepopularności,  jakipj  król  ten  właśnie  wśród 
arystokracji  doznawał.  Sądzę,  że  umysł  spo- 
strzegawczy p.  H.  obszerne  miałby  tutaj  do 
obserwacji  pole.  Reformy,  pojęte  w celu 
naprawy  państwa  i zmiany'  stosunków  spo- 
łecznych na  lepsze,  szły  leniwe,  zależnie  od 
woli  sąsiedniego  mocarstwa.  Dopiero  wido- 
ki na  pomoc  zwodniczą  Prus,  ośmieliły  umy- 
sły reformatorskie  do  ożywionej  na  tern  po- 
lu działalności.  Duszą  reformy  był  Stani- 
sław' Małachowski,  referendarz  koronuy,  po- 
seł sandomierski  na  zbierający  się  sejm  w’  je- 
sieni r.  1786.  On  to  zaoponował  przeciw 
konfederacji,  która  zamierzała  stłumić  polity- 
kę Prus  względem  Polski.  Obrany  został  na 
marszałka  sejmu,  przetworzonego  na  konfe- 
derację, która  była  potrzebną  w celu  pozy- 
skania większości  głosów.  Już  w grudniu 
1789  przedstawił  Ignacy  Potocki  8 artykułów 
do  poprawy  rządu.  Artykuły  te,  wzorowa- 
ne na  sławnych  „prawach  człowieka-  Rewo- 
lucji francuskiej  głosiły  wolność,  własność 
i rówmość.  Sejm  jednak  odrzucił  wolność 
i równość,  a przyjął  jeno  własność.  Nie 
mogło  być  inaczej,  skoro  do  sejmu  do- 
puszczona była  szlachta — posesjonaci;  dlatego 
też,  nie  chcąc  w uiczem  naruszać  dawnej! 
instytucji  sejmowej,  nobilitowano  mieszczan, 
aby  w ten  sposób  utrzymać  szlachtę  w re- 
prezentacji obywatelskiej  w znaczeniu  na- 
rodu, ale  reformy  postępowały  naprzód. 
Swobodami  obdarzono  wyłącznie  miasta  kró- 
lewskie, nie  tykając  prywatnych.  Co  do 
chłopów,  zagwarantowano  tylko  prawnie  ich 
umowy  z panami.  Oto  wszystko,  bo  więcej 
dać  szlachta  nie  mogła. 

Pesymizm  autora  nie  jest  przesadzony,  lubo 
konstytucja  3 maja,  mimo  swej  niedostate- 
czności, była  wielkim  krokiem  naprzód,  wio- 
dącym do  prawdziwego  postępu,  gdyby,  w ra- 
zie sprzyjających  okoliczności,  pamiętano 
o myśli  zasadniczej  wielkich  mężów  sejmu 
czteroletniego. 

J.  F.  Gajsler. 


Digitized  by  Google 


As  12. 


473 


Sobieski  Waoław.  Henryk  IV  wobec  Polaki 
i Szwecji  1602 — 1610.  8-ka,  słr.  VIII-}- 271. 
Kraków,  1907.  Nakł.  Akademji  Umiejętności. 
Cer.a  rb.  2.25. 

Zadaniem  niniejszej  pracy,  skreślonej  pió- 
rem młodego  historyka,  jest  wykazanie  błęd- 
ności opinji,  przez  p.  Adama  Szelągowskie- 
go  wyrażonej,  jakoby  Henryk  IV,  król  fran- 
cuski, był  wrogiem  Zygmunta  III,  a na- 
tomiast przyjacielem  Karola  szwedzkiego. 
Takby  się  napozór  zdawało,  lecz  ściślejsze 
badania  źródeł,  przeprowadzone  przez  auto- 
ra, wręcz  przeciwne  powyższemn  twierdze- 
nia wydają  świadectwa,  które  nazwać  mo- 
żna ważnym  do  dziejów  naszych  przyczyn-  ' 
kiem. 

Zażegnanie  toczącej  się  między  obu  Wa- 
zamy  wojny,  wymagało  pośrednictwa  króla 
francuskiego,  którego  dążeniem  było  zniwe- 
czenie potęgi  habsbursko-hiszpańskiej,  za- 
pewnienie sobie  swobodnego  na  brzegach 
Bałtyku  handla.  Z natury  rzeczy  Henryk  I 
IV,  usiłujący  oderwać  Zygmunta  od  Habs- 
burgów, nie  mógł  być  dlań  wrogo  usposo- 
bionym, bo  inaczej  przyczyniłby  się  był  do 
ściślejszego  obu  potentatów  sojuszn. 

Autor  wykazuje  stosunek  Henryka  IV  do 
Polski  i Szwecji  w dwóch  poniekąd  fazach, 
t.  j.  od  r.  1602  — 1606  i od  1606  do  1610.  ; 
W pierwszej  fazie  król  francuski,  przyjąw- 
szy  rolę  pośrednika,  wyprawia  do  Krakowa 
ks.  de  Nevers,  a S.  Catherine’a  do  Stockhol- 
ma.  Przychylność  w tym  czasie  Henryka 
do  Zygmunta  widoczna,  gdy  w następnej 
fazie  sympatje  te  przechodzą  na  korzyść 
Karola  szwedzkiego,  a lubo  temu  drngiemu 
pozwala  czynić  werbunki  we  Francji,  jednak 
przymierza  z nim  nie  zawiera,  ani  tytułu  kró- 
lewskiego mu  nie  przyznaje.  Dwulicowość 
ta  polityki  Henryka  zależy  od  dwuch  partji 
dworskich:  katolickiej  Villeroy,  kardynuła 
d’Ossat,  ks.  de  Nevers  i protestanckiej  Sully 
(niegdyś  barona  de  Bethune,  a później  mar- 
grabiego de  Rośny). 

Trudno  nam  streścić  należycie  dość  obszer- 
ną książkę  (str.  271),  do  czegoby  i miejsca 
tutaj  nie  stało.  Nadmienimy  tylko,  że  praca 
ta  znamionuje  bardzo  sumiennego  badacza, 
o którego  przyszłości  wiele  sobie  dobrego 
wróżymy.  Zarzucićby  należało,  że  tylko 
styl  jest  zbyt  ciężki  i mozolny,  przytem 


oszpecony  francuszczyzną,  zbyt  hojnie,  bez 
wszelkiego  tłumaczenia,  szafowaną.  Jest  to 
brzydki  makaronizm,  którego  unikać  należy. 

J.  F.  Gajaler. 

Wierzbowski  Teodor.  Dwa  fragmenty  ksiąg 
kancelaryjnych  królewskich  z l ej  potowy  A"  i' 
wieku.  8-ka,  str  47  Warszawa,  1907.  Skł. 
gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  Cena  kop.  50. 

Wiadomo,  że  archiwum  koronne,  czyli  t z. 
Metryka,  obejmująca  czasy  Kazimierza  Wiel- 
kiego i pierwszą  połowę  XV  w.,  zaginęła  ja- 
kimś nieznanym  sposobem,  choć  w każdym 
razie  nie  pod  Warną,  jak  to  powiedział  Jo- 
achim Bielski  w swojej  kronice.  Bądźcobądż. 
dopiero  od  panowania  Kazimierza  Jagiel- 
lończyka ciągnie  się  ta  nasza  Metryka  Ko- 
ronna, a raczej  do  naszych  przechowała 
się  czasów  (umieszczona  w Warszawie  obec- 
nie). Ale  poszukiwania  uczonych  za  owemi 
pierwszemi  księgami  Metryki  trwają  bez 
przerwy;  niestrudzenie  zwłaszcza  pracuje  nad 
tern  prof.  T.  Wierzbowski,  który  ogłasza 
drukiem  regesta  sktów  Metryki,  nie  małą 
tem  oddając  usługę  nauce  polskiej  (świeżo 
właśnie  wyszedł  t.  II  obejmujący  panowa- 
nie Olbrachta).  Owocem  tych  poszukiwań 
za  pierwszemi  księgami  Metryki  są  właśnie 
te  dwa  fragmenty,  o których  mówimy. 

Fragment  pierwszy  obejmuje  wyłącznie 
akta  z 1424  r.  w ogólnej  liczbie  siedmiu, 
a jeden  tylko  z 1421  r.  Co  do  treści,  obra- 
cają się  one  w ramach,  dotyczących  historji 
kolonizacji  w Polsce,  w szczególności  na  Ru- 
si Czerwonej.  Są  to  przywileje  króla  Ja- 
giełły, lub  potwierdzone  przezeń  akta  Włady- 
sława Opolczyka,  nada  jące  bądź  to  prawo  nie- 
mieckie pewnym  osadom  np.:  Woli  Drążko- 
wej i Olszowej  (Fr.  I.  «Ns  6)  lub  Dudinicze 
(tamże  JSSs  2),  bądź  też,  zezwalające  na  zało- 
żenie świeżej  osady  na  pniu,  t.  j.  na  pustym 
obszarze.  Np.  przywilej  dla  Aleksandra,  Pio- 
tra i Jana  z Markowie,  nadający  im  pu- 
stowszczyznę  Monaster,  by  tam  założyli  wieś 
na  prawie  niemieckiem  (a  właściwie  len- 
nem; por.  Prochaska,  Lenna  i maństwa  na 
Rusi  i Podolu)  «Na  4.  Ale  jest  tu  także  akt, 
j potwierdzając}1,  posiadanie  pewnych  praw 
lub  gruntów,  np.  akt  o zwolnieniu  od  ceł 
I mieszczan  z Bochni,  udzielony  im  przez  Ka- 
zimierza Wielkiego  w 1337  r.  7,  i po- 
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twierdzenie  posiadania  wrębów  leśnych  i pe-  ■ 
wnych  obszarów  dla  Przemyśla  (Aa  3). 

Fragment  drugi  — większy,  bo  zawiera  dzie- 
sięć dokumentów.  Jest  bardziej  jednolity, 
niż  pierwszy,  przynajmniej  pod  względem 
terytorjalnym,  gdyż  dotyczy  wyłącznie  osad 
starostwa  przedeckiego  na  Kujawach  (po- 
wiat włocławski),  podczas  gdy  pierwszy 
przy  przewadze  Rusi  Czerwonej  dotyczył 
i innych  stron  państwa  Polskiego,  jak  ów 
przywilej  dla  mieszczaństwa  z Bochni,  lub 
zatwierdzenie  wyroku  pomiędzy  Kapitułą  po- 
znańską a mieszczaństwem  o most  na  War- 
cie. Ale  treść  tego  fragmentu  drugiego— po- 
dobna do  poprzedniego,  bo  zajmująca  się  ko- 
lonizacją, t.  j.  zakładaniem  osad  nowych  lub 
przenoszeniem  na  prawo  niemieckie  — daw- 
nych. Są  tu  trzy  przywileje  Kazimierza  Wiel.  i 
z 1346  (dwa)  i 1363  r.,  zezwalające  na  zało- 
żenie nowych  wsi:  Źbojno  (.Na  9)  i Żarowo 
(JSs  6);  trzeci  1JS2  10)  jest  przywilejem  na 
wójtostwo  dla  Stanisława  Skorupki.  Resz- 
ta obejmuje  dokumenty  Władysława  Jagieł-  . 
ły  z lat  1401  — 1425  i kanclerza,  starosty 
kujawskiego,  Jana  Zakliki,  wreszcze  jeden,  i 
z 1439  roku,  to  potwierdzenie  przez 
Władysława  Warneńczyka  przywileju  Flo- 
rjana  z Korytnicy,  kasztelana  wiślickiego 
na  wójtostwo  we  wsi  Kublowie  w lasach  1 
starostwa  przedeckiego  (Na  2).  Jest  to  pod 
względem  chronologicznym  najpóźniejszy  do- 
kument w obydwdeh  fragmentach,  które 
zatem  czas  między  1346  a 1439— prawie  wiek 
cały  obejmują.  Przywileje  Jagiełły,  bez- 
pośrednie albo  też  tylko  konfirmacyjne  (za- 
twierdzenia innego  przywileju),  dotyczą  wy- 
łączuie  założenia  nowych  całkiem  wsi  na 
prawie  średzkiem  czyli  niemieckiem,  na  ob- 
szarze starostwa  przedeckiego. 

Jak  więc  widać,  w obydwóch  wydanych 
fragmentach,  na  ogólną  liczbę  18  dokumen- 
tów, dwa  tylko  dotyczą  odrębnych  materji 
(zwolnienie  od  ceł  i sprawa  mostu  w Pozna- 
niu), wszystkie  zaś  inne  są  przyczynkami, 
nowymi  szczegółami  do  historji  osadnictwa 
i kolonizacji  w Polsce,  w szczególności  na 
Rusi  Czerwonej  i na  Kujawach. 

Nie  są  te  dokumenty  pierwszorzędnej  war- 
tości, nie  zmienią  zasadniczych  podstaw  na- 
uki polskiej  co  do  historji  osadnictwa,  ale 
mogą  się  wielce  przydać,  pomnożą  skromny 


nasz  zasób  znanych  dokumentów  i przywi- 
lejów. I w tern  tkwi  wartość  „Fragmen- 
tów. Bo  czy  one  są  istotnie  fragmen- 
tami Metryki  Koronnej  (zagubionej)  jak 
sądzi  wydawca  — coby  w takim  razie 
podnosiło  bardzo  znaczenie  tych  fragmen- 
tów — nie  da  się  orzec  z całą  stanowczością. 

O staranności  wielkiej  wydania  świadczą 
dobitnie  przydatki  do  tekstu,  zarówno  w uwa- 
gach, jak  i dalej,  po  ukończeniu  dokumen- 
tów. Obejmują  one  dwie  podobizny  ręko- 
pisu t.  j.  z każdego  fragmentu  tablicę,  przed- 
stawiającą znak  wodny  fragmentu  właściwe- 
go — głowę  wołu  z wysokę  laską  między  ro- 
gami, zakończoną  krzyżem,  a obwiniętą  wę- 
żem z wysuniętym  językiem:  znak  nieznany 
prof.  Piekosińskiemu.  Dalej  chronologiczny 
wykaz  dokumentów  z podaniem  krótkiego 
regestu  (treści),  przyczem  zauważyć  należy,  że 
żaden  z fragmentów  nie  posiada  chronolo- 
gicznego układu  dokumentów;  w układzie  i 
co  do  treści  oryginału  panuje  chaos;  wresz- 
cie indeks  osób  i miejscowości,  mimo  że  całe 
wydawnictwo  zawiera  zh ledwo  47  stronic, 
a 18  dokumentów.  Ta  staranność,  a zwła- 
szcza przydany  indeks,  mogłyby  służyć  za 
wzór  dla  wielu  naszych  wydawców. 

M.  finytki. 

Nauki  społeczne  i ekonomja. 

Richter  Eligenjusz.  Pod  esenronj/w  sztan- 
darem. Wizerunki  przyszłości  socjalislycznej 
w duchu  Bebla  8-ka,  str.  189.  Warszawa, 
1907.  Wydawn.  Dziennika  powszechnego.  Ce- 
na kop.  30. 

Po  odwołaniu  praw  wyjątkowych  przeciw- 
ko socjalizmowi  i pierwszem  wielkiem  zwy- 
cięstwie socjalnej  demokracji  w Niemczech, 
przy  wyborach  do  parlamentu  w 1890  r. 
pojawił  się  szereg  „antisocjalistycznyoh  uto- 
pji“,  mających  dowieść,  że  socjalizm,  piękny 
jako  nauka,  w skutkach  swoich  jest  od  te- 
orji  odmienny  i niemożliwy,  jako  z psy- 
chologją  normalnego  człowieka  niezgodny. 
Z utopij  tych  najszerszy  rozgłos  miała  książ- 
ka E.  Richtera,  kierownika  postępowej  par- 
tjj  parlamentarnej,  wydana  w r.  1891  p.  t. 
„Sozialdemokratische  Zukunftsbilder  (Frei 
nach  Bebel)“.  Książkę  tę  w „wolnym-  prze- 
kładzie polskim  wydał  w 1892  r.  w Pozna- 
niu St.  Ptaszyński,  z krótką  przedmową 
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o niemoral uości,  niedorzeczności  i niebez*  | 
pieczeństwach  socjalizmu.  Obecnie  wycho- 
dzi ona  poraź  drugi  z nieco  zmienionym 
tytułem  i bez  żadnej  przedmowy,  przyczem 
tekst  uległ  gruntownym  przeróbkom.  Język 
zyskał,  ale  siła  argumentacji  straciła.  Roz-  | 
dział  XXIX  „Burza  w izbie  sejmowej “, utrzy- 
maj w oryginale  w tonie  suchego  steno- 
graficznego sprawozdania  (co  dawało  mu 
pozór  autentyczności),  po  podwójnej  przerób- 
ce stracił  ten  charakter  zupełnie.  * , 

„Czerwony  sztandar1*  jest  historją  wypad-  ; 
ków  w Berlinie,  od  dnia  opanowania  zamku 
królewskiego  przez  socjalistów,  do  dnia  re- 
wolucji ludu  przeciw  socjalistycznemu  rzą- 
dowi. Napisany  jest  w formie  pamiętnika 
majstra  introligatorskiego,  socjalisty  z prze- 
konania. W zamieszaniu,  wywołanem  przez  [ 
socjalizm,  bohator  nasz  traci  dziecko,  żona 
jego  dostaje  obłędu,  syn  z synową  uciekają 
do  Ameryki.  On  sam  w końcu  ginie  naj- 
niewiuniej  w buncie  ulicznym. 

Książka  czyta  się  z zajęciem.  Ze  wszyst-  \ 
kich  antisocjalistyczuych  utopji  napisana  i 
jest  z największym  talentem. 

St.  Piotrowski. 

0 

Słowniczek  wyrazów  obcych  polityczno-spo- 
łecznych. 8-ka,  str.  49.  Kraków,  1907.  Nakł. 

J.  Mortkowicza.  Cena  kop.  12 

Właściwie  jest  to  słowniczek  dla  czyta-  ! 
jących  gazety,  i to  specjalnie  socjalistyczne; 
łatwo  się  o tyin  przekonać,  odczytując 
objaśnienie  wyrazów  socjalizm,  burźnazja,  li- 
berał, liberalizm  i t.  p.  Słowniczek  taki  mo- 
że mieć  rację  bytu  ostatecznie,  chociaż  nie 
wiem,  dlaczego  czytelnik  nie  mógłby  korzy  - 
stuć  ze  słowniczków  „burżuazyjnych®,  które 
niczyfich  przekonań  ani  uczuć  nie  ranią. 

Co  do  samego  wykonania  pracy,  to  razi 
niedokładność  i niekompletność  objaśnień, 
por.  akademja  (=  szkoła  najwyższa),  arena 
(—  pole  działalności),  lex  Heinze , gadzinowi/  \ 
fundusz  i t.  d.;  wyrazy  takie  wymagają  do- 
kładniejszego wyjaśnienia.  Pozatym  w ksią- 
żeczce, przeznaczonej  dla  mniej  wykształco- 
nych, ale  zresztą  i w każdym  słowniku,  mu- 
si być  podany  sposób  wy  mawiania 
wyrazów  obcych;  wymawianie  przecież  wię- 
cej sprawia  trudności,  niż  samo  zrozumienie 
wyrażenia  obcego.  Tymczasem  znalazłem  1 


w całym  słowniczku  tylko  kilka  wy- 
jaśnień w tym  względzie,  por.  speech , spea- 
ker, shocking , Shglock.  Jest  to  brak  zasadni- 


Prawo  i nauki  polityczne. 

Koskowski  Bolesław.  Niebezpieczeństwo  nie- 
mieckie. 8-ka,  sir.  102.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
Oebelhnera  i Wolffa.  Cena  kop.  40. 

Są  w broszurze  p.  K.  i odgłosy  dalekie 
i rozmyślania  oryginalne  z bruku  warszaw- 
skiego. Sam  tytuł  „niebezpieczeństwo  nie- 
mieckie" jest  echem  okrzyków,  które  przez 
dłpgi  czas  były  modne,  zarówno  w Anglji, 
jak  i we  Francji.  W Anglji  agitacja  celna 
wyzyskała  niepomiernie  widmo  „inwazji  nie- 
mieckiej**. 

"We  wsz3rstkich  tych  okrzykach  o „niebez- 
pieczeństwie niemieckiem®  było  dużo  praw- 
dy. Fakt  przedewsz3'8tkiem  niespodziewa- 
nego rozwoju  ekonomicznego  Niemiec  nie  dał 
się  zaprzeczyć,  ani  zatuszować  popularną 
przez  długi  czas  legendą  o tern,  że  w Niem- 
czech istnieje  tylko  tandeta.  W Anglji  szcze- 
gólniej pocieszano  się  z początku  tern,  że 
wszystko,  co  jest  madę  in  Germany,  nie  wy- 
trzymuje kryt3'ki  ani  porównania  z wyrób  a 
mi  krajow3'mi.  Nie  był  to  szowinizm  eko- 
nomiczny; w Niemczech  w3Trabiauo  masowo 
tak  zwane  bagatele,  których  żaden  przenn'- 
słowiec  angielski  nie  brał  nawet  pod  uwa- 
gę, gdyż  cała  organizacja  narodowa  prze 
mysłu  angielskiego,  historycznie  ugruntowa- 
na, nie  uwzględniała  tych  przemijających 
popytów  na  „niedorzeczności".  Ponieważ 
z drugiej  strony  „bagatele"  te  W3'magają 
wykończenia  i smaku,  których  dorywczo 
zorganizowana  produkcja  fabryczna  w Niem- 
czech dać  nie  może,  zrodziła  się  na  r3-nku 
angielskim  niekłamana  i uzasadniona  po- 
garda dla  produkcji  niemieckiej. 

Pogarda  ta  nie  trwała  wszakże  zbyt  dłu- 
go. Przedewsz3*stkiein,  współzawodnictwo 
niemieckie  dało  się  silnie  odczuć  na  polu 
handlu  m iędz3’  n a ro  do  w ego.  Powtóre,  współ- 
zawodnictwo przemysłowe  Niemiec  okazuło 
się  dotkliwe  w tych  gałęziach  wytwarzania, 
w których  dopiero  ostatnimi  czasy  zdoby- 
cze naukowe  znalazły  nowe  zastosowanie. 
Anglję  krępowała  rutyna  istniejącej  już  or- 
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ganizacji  i metody  produkcji,  podczas  gdy 
Niemcy  — przybysz  nowy  — miały  ręce  roz- 
wiązane, gotowe  nietylko  6tosować  bezzwło-  j 
cznie  .najnowsze  słowa  nauki“,  ale  co  wię- 
cej uganiać  się  za  niemi,  gdyż  łatwiej  im 
było  współzawodniczyć,  wprowadzając  nowe  , 
metody,  aniżeli  starając  się  dorównywać  in- 
nym w używaniu  i stosowania  starych  me- 
tod produkcji. 

P.  Noskowski,  który  zupełnie  słusznie  pod-  i 
kreślą  zdobycze  przemysłu  niemieckiego,  nie 
zawsze  jednak  trafnie  określa  przyczyny  te 
go  niesłychanego  w tak  krótkim  czasie  roz- 
rostu sił  produkcyjnych  narodu  i nie  bierze 
pod  uwagę  okoliczności,  których  kilka  po- 
wyżej zaznaczyliśmy. 

rJest  to  prawdą  ogólnie  uznaną  — mówi  j 
p.  Noskowski  — że  potęga  ekonomiczna  pań- 
stwa może  się  rozwinąć  i nabrać  cech  trwa- 
łości dopiero  wtedy,  gdy  ją  wspiera  potęga 
militarna  i polityczna".  Słowa  .dopiero  wte- 
dy14 i przykład  Kartaginy  upadającej,  gdy 
Hannibal  został  zwyciężony,  są  zbyteczne 
pomimo  swego  efektu  antykwarskiego.  Mo- 
glibyśmy przytoczyć  przykłady  państw,  któ- 
rym potęga  polityczna  ani  militarna  nie  po- 
mogła do  rozwoju  ekonomicznego.  Możemy 
przytem  zakwestjonować  fakt,  że  tworząca  się 
dziś  marynarka  niemiecka  pomoże  w czem- 
kolwiekbądź  rozwojowi  kolonizacyjnej  siły 
państwa  niemieckiego,  które  jednocześnie  na-  j 
rodowi  swemu  odbiera  swobodę  ruchów  i sa- 
modzielność. 

Doszukując  się  przyczyn,  wyjaśniających 
num  niesłychany  rozkwit  przemysłu  nie- 
mieckiego po  187]  roku,  musimy  przede- 
wszystkiem  zaznaczyć,  że  życie  ekonomiczne 
było  jedynym  polem  swobodnym,  na  którym 
energja  narodowa  mogła  harcować  bez  zby- 
tecznej kontroli  państwowej.  Jeżeli  rozwój 
ekonomiczny  Niemiec  jest  „niesłychany44,  to 
również  trudno  nam  będzie  znaleść  w dzie- 
jach narodów  fakt,  by  kraj,  który  przeb}'! 
taką  rewolucję  polityczną,  którego  wiekowy 
ideał  zostaje  urzeczywistniony,  którego  po- 
czucie narodowościowe,  tłumione  przez  rząd, 
i poczucie  siły  odrazu  dochodzą  do  rozkwi- 
tu,— by  taki  naród  mógł  w przeciągu  d5  lat 
nakazać  milczenie  wszystkim  swym  pożąda 
niom  i siły  swe  skierować  wyłącznie  na  po- 
le życia  gospodarczego. 


Zwróćmy  nadto  uwagę,  że  rozrzucona  po 
całym  świecie  ludność  niemiecka,  która  do 
1870  r.  asymilowała  się  w krajach  przybra- 
nych, które  uważała  poniekąd,  jako  drugie 
swe  ojczyzny  (np.  we  Francji;  w Stanach 
Zjednoczonych,  w Anglji,  a nawet  w Polsce 

— zależnej),  w jednej  chwili  pod  wpływem 
bodźców  zewnętrznych  — bo  własną  inicja- 
tywą w zjednoczeniu  Niemiec  nie  brała 
udziału  — poczuwa  się  do  nowopowstałej  si- 
ły i swą  własuą  dawną  tiległość  stara  się 
pomścić  tern,  że  występuje  wrogo  przeciw 
innym  narodom,  .jako  konkurent  ekonomicz- 
ny, nieraz  per  fan  et  ttefas  wchodząc  w spół- 
zawodnictwo.  Na  tę  okoliczność,  że  Niem- 
cy znalazły  się  odrazu  w posiadaniu  oddzia- 
łów posiłkowych,  rozrzuconych  po  całym 
świecie,  oddziałów  zarazem  wywiadowczych 

— za  mało  zwrócono  do  dziś  dnia  uwagi. 
Dla  nas,  Polaków,  ta  ekspansja  ekono- 
miczna Niemiec  o tyle  tylko  jest  niebez- 
pieczeństwem, o ile  wstrzymuje  rozwój  na- 
szych własnych  sił.  W zaborze  rosyjskim 
koloniści  niemieccy  starają  się  nadto  wyzy- 
skać dla  siebie  pomoc  rządu,  który  do  dziś 
dnia  nie  doszedł  jeszcze  do  zrozumienia  po- 
trzeby poszanowania  naszych  praw  obywatel- 
skich ani  politycznych  i gotów  osłabiać  siły 
krajowe,  otaczając  opieką  kolonistów  obcych. 
W zaborze  pruskim  ekspansja  ekonomiczna 
Niemiec  naszym  interesom  narodowym  nie 
szkodzi  wcale.  Na  Górnym  Ślązku,  pomimo 
rosnących  na  drożdżach  osad,  których  na- 
zwy zaczynają  się  od  Wilhelm  oraz  Luisen, 
ludność  polska  przebudziła  się,  jak  gdyby 
poruszona  różdżką  czarodziejską.  W prowin- 
cjach zaś  tych,  które  noszą  oticjulnie  nazwę 
zaboru  pruskiego,  mamy  do  czynienia  z gwał- 
tami politycznymi,  ale  niema  mowy  o pod- 
boju ziem  polskich  przez  przemysł  niemiecki. 

Czj'  Niemcy  zechcą  ekonomicznie  podbić 
dla  siebie  Rosję  — jest  to  kwestja  nas  na 
(Liii  mało  obchodząca,  gdyż  przeciw  zagra- 
żającemu naw  niebezpieczeństwu  niemiec- 
kiemu, pomocy  ze  Wschodu  nie  doczekamy 
się.  Uważamy  nawet  te  fantazje  publicy- 
styczne o niebezpieczeństwie  niemieekiem, 
fantazje  pretendujące  do  przebiegłości  dy- 
plomatycznej, ani  za  bardzo  godne  nas,  ani 
nawet  za  pożyteczne.  Takie  zaś  objawy  pan- 
germanizmu,  jakich  ostatnimi  czasy  była 
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świadkiem  Łódź,  możemy  zwalczać  siłą  na-  i 
szej  własnej  opinji,  niezależnie  od  tego,  ja- 
kim będzie  humor  polityczny  Wschodu.  Wo- 
bec tego,  trudno  nam  widzieć  pożytek  jakiś 
w deklamacjach  proroczych  p.  K. 

S.  Metalelnon. 

Medycyna  i higjena. 

Pozzl  S-,  prof.  Ginekologia  kliniczna  i ope- 
racyjna z 365  rysunkami.  Tłum.  z francus- 
kiego dr.  Zygmunta  Monsiorskiego.  Tom  I. 
8-ka,  str.  XVII  + %4.  Warszawa,  1907  Nakł. 
ksiąg.  E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  6.50. 

Wydanie  w polskiem  tłumaczeniu  gineko- 
logji  prof.  Pozzi'ego,  trzeba  powitać  z uzna- 
niem z kilku  względów.  Jednym  z najwa- 
żniejszych powodów  zadowolenia  z tego  wy- 
dawnictwa jest  to,  że  w polskiej  literatu- 
rze lekarskiej  od  dawna  brak  było  podręcz- 
nika chorób  kobiecych,  dzieło  bowiem  Schró- 
der’a,  tłumaczone  z niemieckiego,  jest  w chwi- 
li obecnej,  przy  zmianie  poglądów  patolo- 
gicznych, stanowczo  przestarzałem,  ginekolo- 
gja  zaś  prof.  Bylickiego  zupełnie  została  1 
wyczerpaną.  Ogól  lekarzy,-  niespecjalistówi 
oraz  młodzież  lekarska  studjująca,  były  po- 
zbawione zupełnie  podręcznika  z tego  działu 
nauk  lekarskich.  Wydanie  więc  pierwszego 
tomu  dzieła  Pozzi’ego  wypełnia  tę  lukę,  wy- 
pełnin,  rozumie  się,  częściowo,  gdyż  do  tej 
pory'  wyszedł  tylko  tom  pierwszy,  zawiera- 
jący aseptykę  i antyseptykę,  badanie  ginę-  I 
kologiczue,  zasady  operowania,  oraz  choro- 
by macicy,  lecz  miejmy  nadzieję,  że  wkrót- 
ce ujrzymy  i dalszy  ciąg.  stanowiący  całość 
wykładów  o chorobach  kobiecych. 

Drugim  powodem,  dlaczego  powinniśmy 
być  radzi,  że  książka  ta  ukazuje  się  w tłu- 
maczeniu polskiem,  jest  to,  że  tłumacz  i wy- 
dawcy przyswoili  naszej  literaturze  podręcz- 
nik francuski,  a zwłaszcza  podręcznik  pisany 
tak  przystępnie,  i że  się  tak  wyrażę  — lek- 
ko, choć  ściśle  naukowo,  jakim  jest  dzieło 
Pozzi’ego,  którego  od  n 1890  wyszło  już 
cztery  wydania  w oryginale.  Z tego  to  osta- 
tniego wydania,  rozszerzonego  i uzupełnio- 
nego, dokonał  dr.  Monsiorowski  starannego 
przekładu  na  język  polski.  Uzupełnienia 
ostatniego  wydania,  jak  sam  autor  zazna- 
cza w przedmowie,  polegały  na  rozszerzeniu 
działu  anatomopatologlcznego  i działu  metod 


operacyjnych.  Prof.  Pozzi  jest  specjalistą 
ginekologiem  o poglądach  szerokich,  nie  zacie- 
śniającym się  w ramach  ścisłego  traktowa- 
nia spraw  chorobnych  w zakresie  li  tylko 
swego  działu,  lecz  uwzględniającym  zawsze 
i stale  przy  opisie  cłiorób  i leczeniu  cały 
orgauizm  chorej,  a opierającym  swe  poglądy 
na  faktach  z fizjologji  organizmu  ludzkiego 
i zjawisk  patologicznych  wogóle. 

Wdawać  się  w szeżegółowy  rozbiór  i oce- 
nę tego  dzieła  nie  sposób  na  łamach  „Książ- 
ki*. Zaznaczyłem  powyżej  podstawowe, 
bardzo  dodatnie  cechy  książki  Pozzi’ego; 
tu  dodać  tylko  muszę,  że,  wbrew  ogólnie  da- 
wniej przyjętym  sposobom  pisania,  anatomja 
i histologja  normalna  nie  stanowią  oddziel- 
nego działu,  lecz  są  traktowane  obok  ana- 
tomji  patologicznej;  fiizjologja  normalna 
ustroju  kobiecego  i embrjologja  za  szczupło 
jest  nieco  traktowana  przez  Pozzi’ego.  Dział 
badania  ginekologicznego  i działy  anatomo- 
patologiczne  bardzo  bogato  są  ilustrowane 
rysunkami  w tekście,  co  niezmiernie  przy- 
czynia się  do  łatwego  orjentowania  się  i zro- 
zumienia opisu.  Leczenie  zarówno  opera- 
cyjne (to  specjalnie)  jak  i nieoperacyjue 
wszędzie  podawane  bardzo  szczegółowo  i bar- 
wnie; a przytem  autor  wszędzie,  gdzie  tyl- 
ko może,  zaznacza  zasługę  francuzów  na 
polu  pierwszeństwa  pomysłów  i metod,  le- 
czniczych na  polu  ginekologji. 

Tom  pierwszy  wydany  obecnie,  zawiera 
następujące  rozdziały:  I.  Aseptyka  i antysep- 
tyka  — z opisem  urządzeń  operacyjnych  i 
przy  goto  wania  chorej  do  operacji;  II.  Znie- 
czulanie w ginekologji;  111.  Szycie  i tamo- 
wanie krwi;  IV.  Badanie  ginekologiczne; 
V.  Zapalenia  macicy;  VI.  Włókniaki  maci- 
cy; VIL  Gruczolaki  i gruczołomięśniaki 
macicy;  VIII.  Hak  macicy,  z uwzględnie- 
niem stosunku  do  ciąży;  IX.  Mięśnik  i śród- 
błoniak  macicy;  X.  Guzy  macicy  pochodze- 
nia łożyskowego;  XI.  Zboczenia  macicy; 
XII.  Wypadnięcia  narządów  rodnych;  XIII. 
Wynicowanie  macicy  i XIV.  Zniekształtnie- 
nie  szyi  macicy.  Zarośnięcie  szyi. 

Tłumaczenie  na  ogół  dobre,  język  polski 
poprawny,  zrozumiały,  choć  miejscami  za- 
trącający o galicyzmy.  Wydanie  staranne, 
korekta  dobra,  chociaż  pozostały  niektóre 
błędy  drukarskie  rażące,  jak  np.  na  str.  825, 
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827,  829  i 831,  w tytule  na  górze  stroniC3*;  i 
wszędzie  pozostawiono  „zaburzenia  macicy* 
zamiast  „zboczenia  macicy*1.  Na  ogół  je- 
dnak wrażenie  O wydawnictwie  wynosi  się 
bardzo  dobre,  uwzględniając  zresztą  nasze 
warunki  wydawnicze. 

Dzieło  wydane  zostało  przez  odmłodzoną  s 
firmę  księgarską  E.  Wende  i Sp.  w Warsza- 
wie, a część  jego  nakłada  stanowi  jeden 
z tomów  wydawnictwa  Biblioteki  lekarskiej. 
Zarówno  temu  wydawnictwu,  jak  i firmie 
nakładowej,  która  w ostatnich  czasach  za- 
znaczyła swą  działalność  na  polu  wyda- 
wnictw z zakresu  nauk  przyrodniczych  i fi  - 
lozoficznych  (Natanson  „Odczyty  i szkice**, 
Biegański  „Logika  i metodologja  ogólna** 
Jeruzalem  „Wstęp  do  filozofji'*  i t.  d.) 
wy  pada  zaznaczyć  wdzięczność  za  rzecz  zro- 
bioną, oraz  zachętę  do  dalszych  postępów  na 
polu  wydawnictw  ściśle  naukowych. 

Dr.  M.  . /akowski. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Dębicki  Zdzisław.  Kiedy  ranne  ir  utają  zo- 
rze. Poezje.  8-ka,  str.  153.  Lwów,  1907. 
Nakł.  Tow.  Wydawniczego.  Warszawa,  E.  Wen- 
de i Sp.  Cena  rb.  150. 

Tytuł  niniejszego  zbioru  poezji  lirycz- 
nych nie  odnosi  się  do  ogółu  zawartych 
w nim  utworów,  lecz  oznacza  temat  ich,  po- 
czytywany widocznie  przez  poetę  za  naj-  j 
ważniejszy,  za  istotny  punkt  wyjścia  na-  i 
tchnień  jego  twórczj'ch.  Jest  to  temat  przy- 
wiązania do  ziemi  ojczystej,  do  jej  przyro- 
dy,  jej  tradycji,  temat  swojskich,  rodzin- 
nych wrażeń,  które  tak  żywo  budzi  w nas 
zawsze  każdy  oddźwięk  znanej  od  dzieciń- 
stwa pieśni,  witającej  „ranne  zorze*1. 

Do  tonu  jej  dostrojoua  jest  pierwsza  część 
zbioru  utworów  p.  Dębickiego.  Poeta  opie- 
wa wschód  słońca  i poranek  letni  na  na-  j 
szych  polach,  wysławia  urok  naszej  przyro- 
dy i naszej  ziemi,  pracę  naszego  ludu,  bu-  \ 
dzącą  się  w nim  siłę  żywotwórczą,  na  któ- 
rej przyszłość  kraju  polega.  Poetycki  wyraz 
tych  uczuć  przywiązania  do  rzeczy  swojskich 
ma  niekiedy  dużo  siły  i żywo  uplastycznio- 
nej myśli  narodowej,  jak  np.  w takiej  1 
zwrotce: 


O ziemio  moja  zagonami  czarna, 

W które  dłoń  siewcy  rzuca  dobre  ziarna 

Na  przyszłe  kłosy  złocistego  zboża 

Na  przyszły  chleb  dla  siermiężnego  ludu. 

W dalszych  częściach  zbioru  odzywa  się 
nieraz  motyw  tradycji  i wspomnień  prze- 
szłości, wzbudzanych  w duszy  poety  przez 
widok  staroświeckich  zab3’tków  („Miniatu- 
ra*, „Figurka  porcelanowa**,  Białe  meble*. 
„Wazonik  chiński**),  lub  pamiątek  rodzin- 
nych („Różaniec**,  „Karabela**,  „S3'gnet;‘, 
,,R3’ngraf“).  Obok  tego  mamy  1 i ry k i cz3rsto 
subjektywne,  wysnute  z różnych  nastrojów 
uczuciow3'ch,  przeehodzący-ch  przez  duszę 
poety:  głównie  uczuć  tęsknoty*,  melancholji, 
miłosnych  pragnień,  porywów  i żalów. 

Obszerniejszy  utwór  p.  t.  „Kuszenie  Ewy** 
jest  niezbyt  udatuą  parafrazą  odnośnego 
ustępu  biblijnego.  W końcowych  lirykach 
powraca  poeta  znów  do  dawnych  wspomnień 
i tradycji,  snujących  się  na  tle  uczuciowego 
rozmarzenia  duszy,  stęsknionej  do  przeszło- 
ści. Marzycielstwo  i tęsknota  — oto  główne 
tony  liryki  p.  Dębickiego,  tony  brzmiące 
w czystych  i poprawnych,  ale  dość  słabych, 
niebogatych  i dość  jednostajnych  harmo- 
niach poetyckich. 

H*.  Gostomuki. 

German  Juljusz.  Więźnie.  Widowisko.  Napi- 
sał.. . 8-ka,  str.  154.  Lwów,  1906.  Nakł. 
sięgarni  H.  Altenberga  Warszawa  E.  Wende 
i Sp.  Cena  rb.  1.60. 

Dlaczego  poemat  dramatyczny*  p.  Germa- 
nu nosi  tytuł:  „Więźnie**?  Trudno  zgadnąć. 
Postacie  jego  nieujęte,  nieokreślone,  niby' 
człowiecze,  są  z „mgły  i galarety**.  To  są 
więźnie,  może  w okowach  doczesnego  ży- 
cia, może  w okowach  samotności,  opu- 
szczenia. które  przewija  się  przez  cał3’  utwór, 
ucieleśnione  w symbolicznej  figurze  Latar- 
nika 

„Widowisko**  to  niby  się  dzieje  w Polsce 
współczesnej,  tylko  ukostjumowanej  w stro- 
je przedwiekowe.  Jest  jakiś  Heljusz,  mło- 
dzieniec bogaty,  który  wraca  do  miasta,  do 
ukochanej  Syrenki,  co  czekała  na  niego,  opa- 
sana stalowym  łańcuchem.  Ale  w czasie 
jego  nieobecności  kto  inny  łańcuch  zerwał 
i ukradł  kwiat  dziewiczości.  Heljusz  przy 
sobie  ma  poetę,  lokaja  Fijolka,  który  oho- 
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wiązkowo  ma  illustrować  wierszami  dzieje 
miłosne  swego  pana.  Spotkał  się  Fijołek 
z Nini,  dawniej  uwiedzioną  przez  Heljnsza 
dziewczyną,  która  stoczyła  się  w błoto  uli- 
czne. Podobali  się  sobie  i stworzyli  parę, 
splecioną  przelotnie. 

W akcie  drugim,  Heljasz  zaprasza  Syren- 
kę na  bal  w gronie  gości  i wyprawia  w pa- 
łacu rodzaj  uczty  posępno-wesoloj.  Żegna 
uczestników  biesiady,  żegna  przyjaciela,  któ- 
ry' mu  skradł  dawniej  pieszczotę  bogdanki. 
Z Syrenką  pokochali  się  nanowo,  przebaczy- 
li sobie  przeszłość  i giną  razem  w płomie- 
niach umyślnie  podpalonego  domu.  Dlacze- 
go Heljusz  to  zrobił?  Dlaczego  w ogniu 
utopił  przeszłość  swego  serca?  Trudno  zga- 
dnąć, bo  nie  rozpacza  ani  szaleje,  ale  zabija 
swą  lubą  z jakimś  sennym  spokojem,  z auto- 
matyczną" rezygnacją. 

Potem  bohaterem  dramatu  staje  się  Fijo- 
łek, którego  poetyczne  wizje  o królu  Dawi- 
dzie autor  na  jawie  rozsnuwa  w akcie  trze- 
cim. Ale  poezja  się^urywa,  miraż  gaśnie, 
gdy  ukazało  się  widmo  utopionej  dziewczy- 
ny. Smętna  ta  upiorzyca  błąka  się  przez 
całą  sztukę,  jako  uosobienie  złowrogiej  tę- 
sknoty miłosnej,  nieuchwytnej,  zjawia  się 
zawsze  w chwilach  przedzgonnych.  Gdy 
Fijołka  opuściła  jego  kochanka  Nini  z ja- 
kimś Grubym  Panem,  w akcie  IV  widzimy 
jak  poeta,  smętny  a pijany  nędzarz,  tuła  się 
wśród  zieleni  miejskiego  parku.  Dziewczy- 
na-upiór,  żegnającego,  rozpływa  się  w mro- 
ku księżycowym.  Fijolek  kona  u stóp  La- 
tarnika, który  także  błądzi  po  całym  poe- 
macie, jako  widmo  „opuszczenia".  Ukazuje 
się  jakiś  nakoniec  Młodzieniec  piękny  a 
słodki;  postać  Chrystusowa,  łagodna,  smętna. 
Mówi  pięknie  o przebaczeniu,  o zmarnowa- 
niu dusz,  które  umierają  po  to,  aby  poznały 
doskonalszą  miłość,  w nowych  żywotach. 

Czy  ten  Młodzieniec  jest  symbolem  odra- 
dzającej się  siły  życia,  czy  też  siły  ducha, 
płynącej  z zaświatów?  Niewiadomo. 

Na  każdym  kroku  autor  rzuca  zagadki, 
nie  do  rozwiązania.  Czj'telnik  krytyczny 
nie  znajdzie  przybliżonej  odpowiedzi  na  róż- 
ne wątpliwości  ani 'pytania,  które  mu  przy- 
chodzą do^głowy.  W , poprzedniej  baśni 
dramatycznej  p.  Germana  „Lilith“,  szczegó- 
ły także  były  mętne,  zamazane.  Ale  wy- 


raźnym był  przewodni  wątek:  zabójstwo  du- 
cha męskiego  przez  kobiecy  demonizm,  zmy- 
słowy, który  ustępuje  przed  władzą  śmierci. 
W „Więźniach44  zagadka  wiąże  się  z zagad- 
ką, symbol  plącze  się  ze  symbolem,  tak,  że 
trudno  nawet  w przybliżeniu  to  rozplątać. 

Autor  — zdaje  mi  się  — chciał  wypowie- 
dzieć tę  myśl,  że  wśród  wędrówki  na  padole 
życia,  wszyscj'  tułamy  się  jak  samotnicy,  że 
braterstwo  dusź  jest  złudzeniem,  że  uczu- 
cia miłosne  marnują  się  bezpłodnie,  że  dzie- 
je miłosne  ludzi  są  splotem  smutków  i bó- 
lów daremnych. 

Atmosfera  melancholji,  dziwnie  smętnej, 
chwilami  lubieżnej,  panuje  w tym  dramacie. 
Wszyscy  ludzie  mówią  sennie,  bardzo  dźwię- 
cznie, stąpają  jak  cienie.  Podobuie,  jak  wie- 
le dzieł  modernistów  naszych,  poemat  niema 
wewnętrznej  konieczności.  Najważniejsze 
czyny  ludzi  i uczucie  nie  są  usprawiedli- 
wione w ten  lub  inny  sposób.  Mogło  być 
tak  i mogło  być  inaczej.  A przecież  nawet 
najbardziej  oderwane  od  życia  dzieło  fan- 
tazji, musi  mieć  jakąś  własną  dynamikę  i 
przybliżoną  prawidłowość,  choćby  djalekty- 
czną.  Najwięcej  wyrazistości  i stężenia  ma 
epizod  o królu  Dawidzie  i jego  trzech  dzie- 
wicach, chociaż  w stosunku  do  głównego 
wątku  sztuki  jest  mirażem. 

W djalogU  znać  tu  powagę  psalmową,  he- 
brajską. figury  wypukłą  się— ale  nagle  obraz 
piękny  gaśnie,  rozwiany  kaprysem 

A jednak  p.  German  jest  poetą.  Z jego 
dramatu  wieje  atmosfera  marzeń  posępnych, 
splecionych  z erotyczną  mistyką.  Tylko  nic 
tam  nie  rośnie,  nie  rozwija  się  stopniowo. 
Są  chwilowe  rozbłyski  i zgaśnięcia.  Trafia- 
ją się  małe  perełki  liryki,  jak  np.  piękny 
wierszyk  Fijołka  w akcie  I,  oraz  kilka  prze- 
mówień Latarnika  i skarg  Panienki  - upio- 
rzycy. 

Forma  wiersza  bardzo  szlachetna,  płynna, 
mięka,  melodyjna  i wyrzeźbiona  artysty- 
cznie. Uśpiwszy  zmysł  krytyczuy,  można 
chwilami  się  odurzyć  sennością  nastroju 
i melodją  słów.  German  jest  z natury  liry- 
kiem, nie  ma  poczucia  dramatycznego  tem- 
pa, nie  umie  stężać  figur,  chwilami  bardzo 
ładnie  wypowiada  uczuciowe  momenta.  Ale 
to  wszystko  razem  nieokreślone,  mętne,  mgła- 
wicowe. Autor  musi  się  skupić,  zesyntcty- 
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zować  treść  duchową,  pomysły  własne,  je-  j 
żeli  chce  stworzyć  dzieło  sztuki  w pełni  , 
rozkwitłe,  dojrzałe. 

Józef  Kotarbiński. 

Halicka  Blanka  (Zborowska  Helena),  Kemc- 

zis,  powieść.  8-ka,  str.  244.  Kraków,  1907. 
Spółka  Wydawnicza  Polska.  Cena  kor.  3.20. 

Gdyśmy  przed  niedawnym  czasem  zawie- 
rali znajomość  z BI.  Halicką  w jej  „Nowe- 
lach włoskich14,  doznaliśmy  wrażenia  miłe-  j 
go,  a jakkolwiek  nie  wzbudziła  w nas  au- 
torka pomimo  to  nadziei  zbyt  przesadnych, 
nie  mogliśmy  się  spodziewać  żadną  miarą  ; 
tak  głębokiego  rozczarowania,  jakie  nnm 
sprawiła  swoją  „Nemezis44.  A w dodatku  po-  | 
rwała  się  tu  na  temat  o wiele  wrażniejszy 
i trudniejszy,  niż  prawią  o romantycznych  | 
przygodach  średniowiecznych  artystów  i ry- 
cerzy, wdała  się  w historjozofję,  ukazać  nam 
zapragnęła  Nemezis  dziejową,  z mieczem 
płomienistym,  rozpostartym  nad  ludami  i ' 
państwami.  Osnową  zdarzeń  jest  w powie- 
ści wojua  japońska,  dochodzi  nas  zdaleka 
echo  ruchu  wewnętrznego,  bohaterem  zaś 
jest  spadkobierca  myśli  i uczuć  tych,  co 
niegdyś  walczyli  orężnie  i nieszczęśliwie 
o umiłowane  ideały.  Jakimkolwiek  jest  te- 
mat, artysta  musi  posiadać  zmysł  rzeczywi- 
stości, zmysł  prawdy,  czy  to,  gdy  mu  się 
marzą  dzieje  dusz,  czy  też  gdy  zamyśla  stwo- 
rzyć podobiznę  życia  z powikłanych  sto- 
sunków bytowania  gromadzkiego.  Niestety, 
z chwilą  gdy  autorka  z witrażów  kolorowych 
zstąpiła  na  grunt  rzeczywistości  dotykal- 
nej, na  pole  współczesności,  z chwilą  gdy 
ów  zmysł  stał  się  dla  niej  najniezbędniej- 
szym, zarówno  jak  myśl  pewna  siebie  i doj- 
rzała, okazała  się  w tej  czy  owej  dziedzinie 
bezradną  nad  wszelką  miarę.  Djalog  nie-  I 
dołężny,  jak  w uaiwnych  szopkach  lu- 
dowych, sytuacje  dostrajają  się  doń  harmo- 
nijnie, poruszenia  dusz,  jak  w moralnych 
powiastkach  dziecinnych,  malowane,  jakl>3' 
wyszły  z pod  ręki  małoletniego  artysty,  głę- 
bokość myśli,  dojrzałość  i wzuiosłość  idea- 
łów, jakby  w tw-orze  słynnej  Rodziewiczów- 
ny. O,  niech  autorka  powraca  co  prędzej 
do  tych  obrazków,  w których  życie  jest 
tylko  cieniem  kolorowym,  jest  tylko  marzo- 
niem  o rzeczach  dalekich,  miniouych,  niedo- 


ścigłych i bezpowrotnych.  Obrazki  te  mogą 
być  niekiedy  wdzięczne.  Lecz  niech  omi- 
ja zdała  te  wiry,  w których  kipi  życie 
współczesne,  bliskie,  istotne,  realne.  Postą- 
pi w takim  razie  przezornie. 

A.  Ihogoszen-ski. 

iaroszyńskl  Tadeusz.  Doktór  Tomasz,  po- 
wieść. 8;ka,  str.  289.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa  Cena  rb.  1.20. 

Dwa  lata  temu  pisaliśmy  na  tern  miejscu 
o powieści  Jaroszyńskiego  p.  t.  „Miasto44 
(„Książka44,  r.  1906,  str.  195),  podnoząc, 
między  innemi,  wielką  dyskrecję  artystycz- 
ną autora:  „Jaroszyński— twierdziliśmy  tam — 
jak  ognia,  boi  się  blagi,  trywialnej  sensacji. 
Nie  pozwala  mu  na  to  uczciwość  autorska, 
a bardziej  jeszcze  wysoko  rozwinięte  poczu- 
cie piękna,  które  brzydzi  się  tanią  reklamą, 
jako  czynem  ogromnie  nieartystycznym44. 

Toż  same  w zupełności  powiedzieć  można 
o „Doktorze  Tomaszu “,  który  jest  do  pew- 
nego stopnia  „dalszym  ciągiem44  „Miasta44, 

0 tyle,  że  przedstawia  dobrze  koleje  życia 

1 przejścia  duchowe  tego  samego  człowieka. 
Doktór  Piewolski,  cichy  i skromny  uczony, 
całą  duszą  oddany  swym  mikroskopom  i epru- 
wetkom,  wciągnięty  w wir  życia  wielko- 
miejskiego, sprzęga  swój  los  i nazwisko 
z kobietą  niegodną,  która  łamie  mu  życie 
i wytrąca  go  z równowagi  ducha  nazawsze. 
A gdy  go  porzuciła,  poczuł,  że  wygasła 
w nim  wszelka  chęć  życia,  młodzieńcza  nie- 
gdyś energja  i zapał  do  pracy.  Subtelna 
jego,  wrażliwa  natui-a  łamie  się  w tein 
pierwszem  zderzenia  z życiem;  dalsze  istnie- 
nie to  tylko  — dogorywanie  ducha. 

Obrazem  tej  agonji  jest  właśnie  ostatnia 
powieść.  Tomasz,  straciwszy  kompas  życio- 
wy, przestaje  sam  kierować  swym  losem, 
daje  się  unosić  bałwanom  . . . gdzie  go  wy- 
rzucą: czy  na  brzeg  morski  w Trouville,  gdzie 
jest  lekarzem  domowym  u starego  arysto- 
kraty. czy  na  bulwary  paryskie,  gdzie,  by 
żyć,  zaciąga  się  w szeregi  armji  robotniczej, 
czy  wreszcie  znowu  na  bruk  warszawski, 
w przededniu  rewolucji,  której  pierwsza  fa- 
la zmywa  go  z pokładu  życia,  jak  tyle 
w owym  czasie  bezimiennych  ofiar . . . 

Obok  postaci  głównej,  z widoczną  lubo- 
ścią wycyzelowanej,  poznajemy  cały  rój  fi- 
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gar  drugorzędnych,  doskonale  odczutych 
i wystudjowanych,  wśród  których  zwracają 
na  siebie  uwagę:  dogorywujący  tabetyk  Odż- 
ga,  oddany  tak  znakomicie,  jakgdyby  autor 
studjowal  szczególniej  tę  chorobę  w klinice 
uniwersyteckiej,  jego  żona  Julja,  młoda, 
piękna,  zdrowa  kobieta,  pod  pozorem  sło- 
dyczy i łagodności  kryjąca  nawałnicę  nigdy 
nie  zaspokojonych  porywów  zmysłowych; 
dawny  przyjaciel  Tomasza,  wieczny  rewolu- 
cjonista, Edwin,  obecnie  znacznie  wystygły, 
znajdujący  się  na  drodze  do  zlojalizo wania 
swych  myśli  i czynów;  obłudnie  dobrodusz- 
ny ajent  policji  śledczej,  udający  komiwo- 
jażera; kilka  oryginalnych  typów  z kolońji 
polskiej  w Paryżu  i t.  d. 

„Doktór  Tomasz14  jest  dziełem  niewątpli- 
wie gruntownie  przemyślanem,  dalekiem  od 
wszelkiej  płaskości  i tandety.  Ma  on,  jak 
wszystkie  powieści  Jaroszyńskiego,  pewną 
surowość,  powagę,  a zarazzm  tężyznę,  jako 
coś,  istotnie  przeżyte,  a nie  wysnute  dowol- 
nie z błyskotliwych  omamień  wyobraźni. 
Nic  z kabotyństwa,  ni  śladu  kokietowania 
publiczności,  schlebiania  jej  gustom.  Za- 
pewne, tą  drogą  nie  zdobędzie  Jaroszyński 
poklasku  tłumów,  wyjących  z uciechy  na 
widok  pajaców  i linoskoków  wszelkiego 
gatunku  i kalibru,  ale  zyska  uznanie  i sym- 
patję  u prawdziwych  miłośników  literatury, 
któryeh,Juiestety,  nie  mamy  za  wielu. 

Henryk  Galie. 

Kamieński  Antoni..  Wiosenny  poranek,  z no- 
tatek lekarza  warjatów,  z rysunkami  autora, 
8-ka,  str.  97.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Ge- 
bethnera i Wolffa.  Cena  rb.  1.50. 

Książka  samym  swym  wyglądem  zewnę- 
trznym sprawia  wrażenie  niezwykle  estety- 
czne. Autor,  jak  wiadomo,  jest  utalento- 
wanym rysownikiem,  napisawszy  więc  po- 
wieść, a raczej  dłuższą  nowelę,  sam  ją  świe-  ' 
tnie  wyilustrował.  Powstała  stąd  całość  ! 
niezmiernie  artystyczna,  wytworna,  mogąca 
być  ozdobą  każdej  biblioteki.  Rzadko  u nas 
powieści  ukazują  się  w tak  efektownoj  sza- 
cie wydawniczej:  papier  kredowy,  piękna 
okładka,  druk  wytworny,  rysunki  na  oso- 
bnych kartonach  i w tekście,  inicjały,  wi- 
niety, zakończuiki,  wszystko  to  wyróżnia  tę 
książkę  z pośród  drukowanej  bibuły. 


„Wiosenny  poranek1*  jest  fragmentem  z ży- 
cia artysty,  jednym  porankiem  takiego  ży- 
cia groźnego,  a potem  chmurnego.  Przytem 
autor  opowiada  obszernie,  co  było  przedtem 
i potem;  psuje  to  w znacznej  mierze  czy- 
stość kompozycji.  Tą  chwilą  przełomową 
w życiu  rzeźbiarza  Zaleskiego  było  otrzy- 
manie znaczniejszego  zamówienia,  które  po- 
zwoliło mu  wydobyć  się  z otchłani  nędzy 
i apatji  i pojechać  do  Puryża,  stolicy  sztuk 
pięknych  i ruchu  umysłowego. 

Autorowi,  zdaje  się.  nie  chodziło  tylko 

0 artystyczne  odtworzenie  momentu  życia: 
„Wiosenny  poranek11  jest  przedewszystkiem 
wyznaniem  wiary  autora,  jego  spowiedzią. 
Rozdźwięk  między  artystą  a „tłumem*  w na- 
szem  mało  kulturalnem  społeczeństwie  jest, 
zapewne,  o wiele  silniejszy,  aniżeli  gdzie- 
kolwiekbądź  indziej.  To  też  w duszach  arty- 
stów, nie  rozumianych,  lekceważonych,  czę- 
sto przymierających  głodem,  zbiera  się  tyle 
goryczy.  Tę  gorycz  wylał  Kamieński  w roz- 
mowie Zaleskiego  z doktorem,  szlachetnym 
opiekunem  sztuki  i artystów,  w rozmowie  dla 
rozwoju  akcji  zupełnie  zbędnej,  owszem, 
szanującej  ją,  ale  pod  względem  ideowym 
ważnej,  bo  w niej  autor  najlepiej  się  wypo- 
wiada. A przytem  tyle  w niej  szczerości 

1 prawdy. 

Pomimo  to  jednak,  postuć  Zalewskiego 
nie  wzrusza  nas,  pozostawia  nas  zimnymi 
wobec  jego  losu.  Czem  się  to  dzieje?  tom 
poprostu,  że  i Zaleski  jest  jakiś  zimny,  wy- 
niosły, może  — zarozumiały.  Pytamy  więc, 
czy  ten  artysta  genialny  był  „choć  raz  czło- 
wiekiem11? Kiedy  z gestem  oburzenia  od- 
rzuca propozycję  nabycia  jego  olbrzymiej 
grupy  oswabadzającego  się  genjusza  na  fron- 
ton fabryki,  nie  rozumiemy  go  . . . Jakto? 
na  pałac  fabrykanta  oddałby  może  swą  gru- 
pę, a że  to  tylko  fabryka,  gdzie  w pocie 
czoła  pracują  tysiące,  wzdiyga  się  na  samą 
myśl  tej...  profanacji. 

A może  takim  właśnie  chciał  go  autor 
uczynić?  W każdym  razie,  przyznać  należy, 
że  nie  Zaleski  jest  tu  postacią  najsympa- 
tyczniejszą, ale  prześliczny  delikatny  profil 
dziewczęcy.  Zosi,  córki  stróża,  wspaniały 
o subtelnych  barwach  i kształtach  przedziw- 
nych kwiatek,  wyrosły  na  śmietniku  podwó- 
rza podmiejskiego;  przytem  Zosia  odziedzi- 
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cza,  dziwuemi  drogami,  talent  do  sztuk  pla- 
stycznych, jest  pojętną  niezmiernie  uczen- 
nicą Zaleskiego,  który  z rozkoszą  patrzy  na 
ten  rozwijający  się  w jego  oczach,  a skazany 
na  przedwczesne  zwiędnięcie,  pączek  talentu. 

Charakterystyczną,  doskonale  narysowoną 
postacią,  jest  stróż^Ignacy,  ojciec  Zosi,  ukry- 
ty, a zawzięty  wróg  Zaleskiego. 

Henryk  Galie. 

Kasprowicz  Jan.  Krzak  dzikiej  róży.  Poezje. 
Wydanie  drugie  zmienione.  8-ka,  str.  25 b. 
Lwów,  1907.  Nakł.  Tow.  Wydawn.  Warszawa, 

E.  Wcnde  i Sp.  Cena  rb  1.50. 

Obecne,  drugie  wydanie  poezji  lirycznych 
Kasprowicza,  niewiele  się  różni  od  dawnego. 
Usunięto  zeń  tylko  poemat,  „Na  zgórzu  śmier- 
ei“,  jako  wydrukowany  już  powtórnie  w cy- 
klu „Moja  pieśń  wieczorna",  oraz  dodano 
doń  kilka  świeżo  powstałych,  ale  mniej 
ważnych  utworów  i kilka  przekładów.  Nie- 
mniej jednak  to  nowe  wydanie,  po  wyczer- 
paniu dawnego,  bardzo  było  potrzebne,  i bar- 
dzo jest  na  czasie.  Poezja  Kasprowicza  o 
głębiach  wielkich,  a treści  przebogatej,  nic 
nie  utraciła  na  swym  znaczeniu  od  czasu 
pierwszych  swych  wydań.  Pozostaje  oua 
zawsze  potężnym  wyrazem  duszy  współczes- 
nej, duszy  modernistycznej,  jeśli  już  konie- 
cznie, w braku  innego,  posługiwać  się  ma- 
my tym  dość  bałamutnym,  bo  nazbyt  ogól- 
nikowym terminem  dla  oznaczenia  cało- 
kształtu owych  stanów  i nastrojów  naszego 
życia  duchowego,  które  w nim  pozostały, 
lub  wytworzyły  się  po  wielkich  rozczaro- 
waniach, zawodach  i upadłościach,  jakie 
nam  przyniósł  w dziedzinie  wyższych  na- 
szych dążeń,  przeżytych  już  prawne  w danej  i 
chwili,  okres  pozytywnego  realizmu  czy  ma- 
terjalizmu.  Sądzę,  że  niezależnie  od  czyste-  | 
go  zwątpienia  (którego  u nas  najwymow- 
niejszym rzecznikiem  jest  Kazimierz  Tetma- 
jer) rozróżnić  można  w naszej  poezji  naj- 
nowszej, jako  wyraziciela  duszy  współczes- 
nej, dwa  najwydatniejsze,  uzupełniające  się 
nawzajem  kierunki:  rozmiłowany  mistycznie 
w produktach  własnego  rozkładu  dekaden- 
tyzm Przybyszewskiego  i świadome,  pełne 
patosu  etycznego,  poczucie  upadku  i rozstro- 
ju całego  świata  kultury*  obecnej,  wyrażone 
jest  w naszej  liryce  z największą  mocą  przez 


Kasprowicza.  Już  same  tytuły*  jego  poezji 
lirycznych  („Ginącemu  św*iatu“,  „Moja  pieśń 
w*ieczorna“,  „Na  wzgórzu  śmierci"),  nasuwa- 
ją ideę  bliskiego  upadku.  Nusuwa  ją  też 
pośrednio  tytuł  niniejszego  zbioru  liryczne- 
go, jak  to  się  okazuje  z treści  wiersza,  ściślej 
tym  tytułem  objętego.  Krzak  dzikiej  róży 
rośnie  na  ciemnosmreczyńskich  skał  zwali- 
skach, wśród  blasków*  słonecznych,  wśród 
gromowych  huków  lecącej  w przepaść  si- 
klawy*, wśród  odgłosów,  w*zdychań  i tajem- 
niczych lęków*  groźnej  górskiej  przy*rody; 
a obok  niego  limba  próchniejąca  leży  zwa- 
lona wiewem  burzy.  Ten  krzak  to  pono 
symbol  poezji  Kasprowicza,  mającej  w so- 
bie istotnie  coś  bezpośredniego,  żywiołowe- 
go; wyrastającej  na  rodzimym  naszym  grun- 
cie duchowym  w obliczu  jakiegoś  próchnie- 
jącego bytu  przeżytych,  zwyrodniałych  two- 
rów. Poczucie  powszechnego  próchnienia 
współczesnej  kultury,  oraz  wynikłych  z niej 
kształtów  i stosunków  życiowych,  ciągle  zda- 
je się  prześladować  poetę  i wyraża  się  z o- 
groraną  siłą  tragiczną  w jego  pieśniach 
„W  ciemności  schodzi  moja  dusza“.  Od 
tych  słów  poczyna  i nimi  określa  ogólnie 
pierwszy*  cykl  wydanego  świeżo  zbioru  sw*o- 
ich  liryk.  Jakoż  ciemne,  posępne  jest  prze- 
ważnie ogólno  ich  tło  uczuciowe.  Poeta 


spogląda  na  falujące  morze  jego  zjawisk. 
(„Życia  ogromne  morze  grzmi  przedemuą"), 
pogardę  żywi  dla  rojącego  się  w*  uim  znik- 
czemniałego  tłumu  ludzkiego  („Byłeś  mi 
dawniej  bożyszczem  o tłumie")  — i tylko 
w kontemplacji  natury  osiąga  przezwycię- 
żenie swych  zwątpień,  ukojenie  sw*ych  cier- 
pień, podniesienie  moralne  i duchowe  ponad 
niskie  poziomy  powszedniości  („Tęsknię  do 
ciebie  o szumiący  lesic“).  I w dalszy*ch  cy*- 
klach  zbioru  z wrażeń  natury*  wydobywa 
poeta  najliczniejsze,  najwyższe  i najbardziej 
harmonijne  tony  swego  natchnienia,  z nich 
snuje  na  nowo  jasne  promieuie  wiary  i na- 
dziei, które  zdawały  się  zupełnie  gnsnąć 
w jego  duszy  wśród  ciemności  życia.  Szcze- 
gólniej górska  natura  przemawia  do  jego 
fantazji  spragnionej  ogromów,  do  jego  serca, 
rozmiłowanego  w potędze.  Olbrzymy  Alp 
i Tatrów,  podniebne' ich  szczyty,  poszarpane 
turnie,  bezdenne  przepaście,  najwięcej  do- 


( 


Digitized  by  Google 


No  12. 


483 


starczają  poecie  wrażeń,  obrazów  i symbo-  | 
lów,  którymi  uplastycznia  swoje  górne  i roz- 
legle dążenia  duchowe.  Liryczny  cykl  „Nad 
przepaściami14  jest  może  najpotężniejszym 
w naszej  poezji  współczesnej,  wyrazem  dąż- 
ności ku  promiennym  szczytom  wiary  po 
przez  mroczne  otchłanie  zwątpienia. 

Ponad  przepaście,  ponad  żleb, 

Gdzie  śmierć  cierpliwa  drzemie, 
Rozbrzmiały  hymny  jasnych  nieb 
I ogarniają  ziemię. 

Hymny  te  głoszą  zasadniczą  prawdę  wiary: 

Ze  tylko  życie  prawdą  jest, 

A śmierć  jest  złudną  marą. 

Mamy  tu  przewodni  motyw  całej  poezji 
Kasprowicza,  motyw  wiary  w nieśmiertelne, 
jasne  wyżyny,  unoszące  się  ponad  mrocz- 
nymi poziomami  „ginącego  świata14.  Poeta 
wierzy,  że  świat  ten  zginąć  musi  nie  jako  | 
ofiara  demonicznych  sił  zniszczenia,  lecz  jako  j 
przejście  do  wyższego,  doskonalszego  świata, 
z rozburzonych  ż\’wiołów  obecności  powstać 
mającego.  Ta  wiara  w promieniach  na- 
tchnień poetyckich  świeci  nam  wśród  ciem- 
ności współczesnego  sceptycyzmu,  blaskiem 
jakiegoś  zwiastowania,  wieszczenia,  stano- 
wiącego zawsze  i wszędzie  główne,  najwyż- 
sze zadanie  poezji. 

IV.  Gosłomnki.  > 

Morawski  Adam.  Burz  t/ciele  ideałów.  8-ka, 
sir.  161.  Warszawa,  1907.  Nakł.  księg.  E. 
Wcnde  i Sp.  Cena  kop.  80. 

P.  A.  Mórawski  czytał  „Próchno44  Beren-  ; 
ta,  czytał  może  „Homo  sapiens44  Przyby-  i 
szewskiego,  no,  i z tuzin  miernot,  naśladu-  j 
jących  te  dzieła,  i wyobraził  sobie,  iż  dość 
jest  ukazać  małpę,  miotającą  się  w konwul- 
syjnych  podrygach,  bełkocącą  nieartyknło-  ; 
wane  dźwięki  i popełniającą  różne  bezeceń- 
stwa, bezmyślne  przeważnie,  by  stworzyć 
zarazem  typ  „burzyciela  ideałów44,  anarchi- 
stę, uwalniającego  ludzkość  od  różnych  prze- 
sądów i przeżytków.  Wszystko  to  jest  śmie- 
szne, nudne,  niedorzeczne.  Przez  szacunek 
dla  czytelnika,  niepodobna  zatrzymywać  je- 
go uwagi  na  tworze  p.  Morawskiego. 

A.  Droyoszewtfhi. 


Piniński  Mieczysław,  hr.  Do  widzenia , po- 
wieść. 8-ka,  str.  179.  Lwów,  1907.  Nakład 
księgarni  H.  Altenberga.  Warszawa,  E.  Wen- 
de  i Sp.  Cena  80  kop. 

Hrabia  Piniński  od  kilku  lat  obdarza  świat 
swymi  utworami  dłuższych  i krótszych  roz- 
miarów; pisaliśmy  już  o nich  w „Książce44, 
wytykając  autorowi  rozwlekłość,  jednolitość 
i brak  orjentacji  artysty  stycznej.  „Po  wi- 
dzenia44 mniej  jest  może  rozwlekłe,  ale  zato 
trudno  o powieść  gorzej  zbudowaną.  W roz- 
dziale pierwszym  uczta  pożegnalna  abitur- 
jentów  jednego  z gimnazjów  galicyjskich, 
młodzieńców  z różnych  warstw  społecznych, 
różnej  zamożności  i t.  d. — przy  winie  stwier- 
dzone podpisami  obietnic  stawienia  się  na 
zjazd  koleżeński  za  lat  dwadzieścia.  Później, 
dzieje  jednego  z uozetników  tej  uczty,  do- 
ktora Jarzmow'skiego,  który  wyjeżdża  na 
głuchą  prowincję.  Nudno  i rozwlekle  opo- 
wiada się  o jego  podróży.  Dalej— autor  pre- 
zentuje nam  szereg  groteskowych  postaci 
dygnitarzy  małomiejskich,  proboszczów’  obu 
w'yznań  krajowych,  burmistrza,  sędziego, 
rejenta,  nauczycieli  i t.  d.,  zupełnie  niewia- 
domo po  co,  bo  w dalszej  akcji  te  figury 
już  się  nie  pojawiają.  Przeczytaliśmy  wię- 
cej niż  połowę  tomu,  a jeszcze  nie  wierny, 
o co  autorowi  chodzi.  Z dalszjiu  życiem 
Jaromowskiego  autor  załatwiaj  się  na  paru 
dziesiątkach  stronic:  żeni  go  nieszczęśliwie, 
rozwodzi,  łamie  mu  życie,  w końcu,  po  la- 
tach 20,  każe  mu  jechać  na  ten  zjazd,  na 
który  stawiają  się  ludzie,  obcy  sobie  nawza- 
jem, nie  mujący  sobie  nic  do  powiedzenia. 
Jest  w tern  wszystkiem  pewien  odcień  saty- 
ry, jest  i nieco  plastyki,  może  trącącej  ka- 
rykaturą, ale  to  wszystko  na  nic  się  nie  zda- 
ło wobec  zasadniczego  braku  kultury  este- 
tycznej, a nawet  — niedostatecznej  znajo- 
mości zasad  stylu  i gramatyki  polskiej. 

Henryk  Galie. 

Szalay  Walerja.  Spłacony  dług,  opowieść 
z roku  1831.  8-m  rycinami  Władysława  Wit- 
wickiego.  8 ka,  str.  196.  Lwów,  1907.  Nakł. 
Macierzy  Polskiej.  Warszawa  Gebethner  i Wolff. 
Cena  kor.  1 h.  20. 

Powiastka  pisana  jest  na  odwieczną  mo- 
dłę beletrystyki  „historycznej44:  Wprowa- 
dza się  kilka  postaci  rzeczywistych,  zaledwie 
naszkicowanych,  i kilka  fantastycznych;  po- 
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między  niemi  zaś  głównego  bohatera,  na  ! 
którym  skupia  się  cale  światło.  Ponieważ 
„Spłacony  dług*  przeznaczony  jest  dla  ludu, 
to  też  bohater  z ludu  pochodzi.  Jest  nim 
Władek  Skaliński,  zrazu  ślusarczyk  w war-  j 
sztacie  zacnego  majstra  Walentego  Gwoź- 
dzia, później  zaś  uczestnik  powstania,  oficer 
w słynnym  pułku  „czwartaków";  dokony- 
wa on  podczas  kampanji  iście  kmicicowych 
czynów  bohaterstwa,  poświęcenia  i brawury 
wychodzi  cało  z najtrudniejszych  opresji, 
ocala  życie  swoim  przyjaciołom,  wreszcie  — 
kocha  się  w córce  swego  majstra  i po  kilku 
dość  naiwnych  nieporozumieniach  miłosnych, 
żeni  się  z nią,  wyleczywszy  się  z ran,  od- 
niesionych na  polu  walki,  na  szańcach  Wo-  ' 
li.  Literackiej  wartości  powiastka  nie  po- 
siada, ożywia  ją  jednak  szczery  liryzm  pa- 
trjotyczny,  prosty  i gorący,  nie  pozbawiony 
jednak  pewnej  przymieszki  nienawiści  i szo- 
winizmu. Ryciny  ołówka  p.  Witwickiego, 
ilustrujące  wybitniejszo  momenty  akcji,  pod 
względem  artystycznym  nie  stoją  na  wy- 
sokości swego  zadania. 

Henryk  Galie. 

Rolnictwo  i hodowla. 

Sempołow8ki  A . dr.  Uprawa  i pictrynoira- 
»ic  łąk.  Część  1.  Uielrgnotcanie  łąk  natural-  I 
mich  (z  bl  rysunkami  w tekście).  8-ka,  str.  | 
23f>.  Warszawa,  1907.  Nakład  Gebethnera  i 
WolHa  Cena  rb.  1.50. 

Autor  przed  szesnastu  laty  napisał  pod 
tymże  tytułem  dziełko,  które  zyskało  sobio  ! 
uznanie  w szerokich  kołach  rolników  i,  co 
rzadko  się  zdarza,  zostało  zupełnie  wyczer- 
pane. Przystępując  obecnie  do  drugiego 
wydania,  autor  znacznie  rozszerzył  pierwot- 
ne ramy,  tak  dalece,  że  objętość  się  podnio-  ! 
sła,  a wydana  część  pierwsza  zawiera  na 
stu  kilkunastu  stronach  rozdziały  o nawad- 
nianiu i osuszaniu  łąk,  pióx-a  p.  St.  Wroń- 
skiego, jest  to  więc  praca  wspólna  dwu  au- 
torów, z których  każdy  wywiązał  się  dosko-  ; 
nale  z podjętego  zadania. 

Dr.  A.  Sempołowskl  od  wielu  lat  jest 
u nas  gorącym  rzecznikiem  podnoszenia  go- 
spodarstwa łąkowego,  co  uwidacznia  się 
w słowach  pełnych  zapału,  nawołujących  do 
meljoracji  łąk,  a niewątpliwie  praca  dr.  A. 


Sempołowskiego,  jasno  i wyczerpująco  tra- 
ktująca przedmiot,  odda  wielkie  usługi  rol- 
nikom, dążącym  do  poprawy  łąk. 

Rozdział  pierwszy  traktuje  o znaczeniu 
i podziale  łąk,  o wpływie  wody,  gruntu, 
klimatu  i położenia.  Najobszerniej  autor 
mówi  o gruncie,  jako  o czynniku  powsta- 
wania danego  gatunku  łąki;  znajdujemy  tu 
właściwą  charakterystykę  różnych  gruntów 
Królestwa,  ale  powiedziałbym,  że  zbytnia 
treściwość  jest  wadą,  podane  bowiem  cha- 
rakterystyki gruntów  nie  są  wystarczają- 
ce dla  rozróżnienia  ziem  pokrewnych,  a je- 
dnak wielce  różniących  się  pod  względem 
własności  rolniczych.  Rozdział  drugi,  pióra 
p.  Wrońskiego,  jak  i rozdział  trzeci,  mówiące 

0 osuszaniu  i nawadnianiu,  zawierają  wszyst- 
ko co  może  być  potrzebne  dla  rolnika,  za- 
mierzającego przeprowadzać  własne  meljo- 
racje,  a w wielu  razach  rolnik  potrafi  i bez 
pomocy  inżynierów  przeprowadzić  meljorn- 
cje  na  podstawie  wskazówek  p.  Wrońskiego. 

Rozdział  czwarty  poświęcony  jest  oczy- 
szczaniu i równaniu  łąk,  bronowaniu,  tępie- 
niu chwastów,  odmładzaniu,  podwyższaniu 

1 obniżaniu  łąk,  nawożeniu,  podsiewaniu 
i szczepieniu  darnią,  wreszcie  końcowe  roz- 
działy zajmują  się  uprawą  inurszów  i łąk 
różnemi  metodami;  odpowiednie  liczne  ry- 
sunki ułatwiają  zrozumienie  omawianych 
przedmiotów. 

Literatura  rolnicza,  chociaż  posiada  już 
dzieło  prof.  Sikorskiego  o uprawie  łąk,  zy- 
skuje w pracy  d-ra  Sempołowskiego  obszer- 
niejsze dzieło,  znakomicie  przedstawiające 
przedmiot  i -bardziej  wszechstronnie. 

l)r.  J.  ID.  Karpiński. 

Varia. 

Włodek  Ludwik.  Na  północy  i na  południu. 
W I. ruinie  skór.  Pod  niebem  błękilncm , wra- 
żenia i szkice  z podróży.  8-ka,  sir.  150.  War- 
szawa, 1907.  Bibl.  Dzieł  Wyborowych  Nr.  48S. 
Cena  kop.  25. 

Autor  zebrał  w niniejszej  książce  dwie 
grupy  szkiców  podróżniczo-publicystycznych: 
jedne  z nich  odnoszą  się  do  Finlandji,  dru- 
gie opisują  życie  na  Rivierze.  P.  Włodek 
jest  dziennikarzem,  i to  dziennikarzem  w eu- 
ropejskim stylu,  jakich  u nas  bardzo  nie- 
wielu. Zręczny  i obrotny,  umie  wszędzie 
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trafić,  nawet  do  strzeżonych  pilnie  drzwi  ga- 
binetów wysoko  postawionych  mężów  sta- 
no; inteligentny  i bystry,  umie  postrzegać, 
chwytać  cechy  charakterystyczne  ludzi  i rze-  , 
czy,  raz  choćby  tylko,  przelotnem  okiem 
turysty,  ogarnąwszy  je  spojrzeniem;  obda- 
rzony łatwem  piórem  i sprawnością  dzienni-  j 
karską,  potrafi  w sposób  żywy  i zajmujący 
przenosić  swe  wrażenia  na  papier. 

Dotyczy  to  zwłaszcza  serji  wrażeń  z Finlan- 
dji.  P.  Włodek  bawił  tam  krótko,  nie  znał 
ani  fińskiego,  ani  szwedzkiego  języka,  po- 
rozumiewał się  (nieraz  z trudem)  po  niemie- 
cku, po  francusku,  czasem  po  rosyjsku.  Któż- 
by żądał  od  niego  zupełnego  obrazu  stosun-  j 
ków  politycznych,  społecznych,  ekonomicz- 
nych Fiulandji?  A mimo  to,  szkice  te  są 
bardzo  ciekawe  i pouczające,  bo  są  odblas- 
kiem życia,  ruchu,  mają  coś  z bezpośrednio- 
ści wrażeń,  świeżych  a silnych.  Nie  sili  się 
też  p.  Włodek  o wytworzenie  formy,  w je- 
go książce  niema  nic  z „literatury*1.  Pozo- 
staje zawsze  wierny  swej  roli  dziennikarza, 
który  chce  zaciekawiać  treścią  swych  prac, 
nie  zaś  ich  szatą  stylową. 

Nie  brak  tu  wszakże  rozdziałów,  pomimo 
swej  prostoty,  oddziaływujących  żywo  na  wy- 
obraźnię, jak  np.  obraz  przyjęcia,  jakiego 
doznał  autor  na  pokładzie  statku  fińskiego 
od  poczciwych  wieśniaków. 

Mniej  może  interesująco  przedstawiają  się 
szkice  z Riviery,  z tego  poprostu  względu,  i 
że  temat  ton  niejednokrotnie  już  był  podej- 
mowany przez  naszych  publicystów,  podróż- 
ników, beletrystów  (Sienkiewicz,  Wcyssenhof), 
gdy  tymczasem  Finlandja  jest  dla  nas  kra- 
jem dziewiczym.  I tu  jednak  znaleść  mo- 
żemy epizody  ciekawe,  a żywo  odtworzone.  I 

II.  Halle. 

i 

Pedagogja,  książki  dla  dzieci. 

France  Anatol.  Na  kwiaty.  Książeczka  dla 
dzieci.  Okładka  i ilustracje  Boutet  dc  Mon- 
vel’a.  Przełożyła  z francuskiego  Janina  Mort- 
kowiczowa.  4 to,  str.  31.  Warszawa,  1907. 
Centnerszwer  i Sp.  Cena  w ozdobnej  opra- 
wie kop.  50. 

Kilka  pięknych  obrazków,  malowanych 
słowy.  Obrazków  o dzieciach  i kwiatach,  , 
kilka  przepięknych  widoków  zachodzącego 
słońca,  łasa,  pól.  Gdzieniegdzie  smętna  me-  1 


lancholja  autora  wytwarza  odpowiedni  na- 
strój,  gdzieniegdzie  chochlik  złośliwy  pod- 
suwa ten  swoisty  pisarzowi  francuskiemu 
sarkastyczny  uśmiech.  A wszystko  razem 
tworzy  mały  klejnocik,  ale  czyż  „dla  dzieci*1? 
U nas  ntarło  się  najniesłnszniejsze  w świę- 
cie mniemanie,  że  pisać  o dzieciach  i pisać 
dla  dzieci,  to  jedno  i to  samo.  Fatalna  omył- 
ka, która  nieraz  poważne  pociąga  za  sobą 
następstwa.  Przypuśćmy,  że  tym  razem  nie 
bardzo  poważne;  chodzi  jednak  o to,  że 
99},  dzieci  piękna  tej  książeczki  nie  odczuje. 
Zrozumienie  go  nie  jest  przeznaczeniem  tych 
obrazków. 

Józef  Muklanowicz. 

Struve  Henryk.  Logika  elementarna.  Pod- 
ręcznik dla  szkół  i samouków  z dodaniem 
słownika  terminów  logicznych.  8-ka,  str,  181. 
Warszawa,  1907.  Wydawn.  M.  Arcta.  Cena 
75  kop.,  w opr.  85. 

Wyszła  nowa  książka  sędziwego  Nestora 
filozof j i polskiej,  prof.  Henryka  Struve!go, 
niezmordowanego  pracownika  nauki,  zamie- 
szkałego obecnie  stale  w Anglji,  w rniej- 
cowości  Eltham,  pod  Londynem. 

Ostatnia  jego  praca  nosi  tytnł,  umieszczo- 
ny w nagłówku,  a została  zaopatrzona  w ca- 
ły aparat  terminów  logicznych. 

Ów  podręcznik  nauki  logiki,  wykłada- 
nej w średnich  zakładach  naukowych,  mo- 
gący służyć  i dla  samouków  na  polu  ponie- 
kąd i filozoficznetu  — utrzymają  jest  od  po- 
czątku do  końca  na  poziomie  elementarnym. 
Atoli  starannie  i obszernie  streszcza  on  do- 
robek naukowy,  filozoficzny,  logiki,  zgodnie 
z postępem  wiedzy.  Pod  piórem  dojrzałego 
i wytrawnego  myśliciela,  pracującego  sy- 
stematycznie na  niwie  fUozofji  od  lat  blisko 
pięćdziesięciu  — przybiera  szkolny  podręcz- 
nik logiki  szatę  prawdziwie  naukową,  zasto- 
sowaną umiejętnie  do  współczesnych  dą- 
żeń intelektualnych,  oraz  do  momentu  hi- 
storycznego, w jakim  żyjemy. 

Autor  stoi  konsekwentnie,  a wytrwale  przy 
swych  zasadach,  uważając  logikę  za  naukę, 
nie  zaś  za  sztukę  — myślenia.  Trzyma  się 
też  stanowiska,  właściwego  typowi  jego  umy- 
słu — logiki  transcendentalnej,  (nie  czysto 
formalnej  lecz  rzeczowej)  utożsamiając  ją 
w dalszych  konsekwencjach  z tak  zwaną 
krytyczną  teorją  poznania. 
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Logikę  i teorję  poznania  uważa  prof.  Stra- 
ve  za  metodę  rozbioru  podmiotowych  działań, 
zasad  i środków  prawidłowego  poznawania 
rzeczy. 

Ogólne  jego  credo  filozoficzne  odsłania  się 
w nauce  logiki  transcendentalnej  jasno,  ja- 
ko filozofa,  wywodzącego  się  ze  szkoły  idealno- 
realnęj  Trendelenburga,  Ueberwega,  Kuno- 
Fischera  i innych.  W duchu  ongi  mistrzów 
swoich  z klasycznej  ziemi  filozofji,  autor 
opracował  podręcznik  logiki  dla  młodzieży 
szkolnej  i dla  samouków. 

Sąd  przedmiotowy  każe  przyznać,  iż  samo 
zadanie  napisania  logiki  dla  poczynających, 
podjęte  zostało  przez  prof.  Struvego  nie  z cia- 
snego, doktynerją  zabarwionego  punktu  wi-  1 
dzenia,  lec/,  ze  stanowiska  szerszego,  ogar- 
niającego w nauce  dalsze  widnokręgi. 

Autor  traktuje  logikę  w podręczniku  szkol- 
nym w połączeniu  z psychologją,  którą 
w miarę  potrzeby  uwzględnia. 

Klasyfikacja  objawów  życia  umysłowego 
podług  trzech  kategorji  (uczucia,  myślenia 
i woli),  które  zostały  pedagogicznie  zobrazo- 
wane, ułatwi  niezmiernie  adeptowi  orjento- 
wanie  się  w procesach  logicznych. 

Dla  uplastycznienia  młodocianym  a wra- 
żliwym czytelnikom  logiki  — posługuje  się 
autor  alegorjami  poglądowemi  i figurami  gc- 
ometrycznemi  w ciągu  swego  dzieła. 

Składa  on  w niem  dowody,  iż  jedną, 
z najważniejszych  zdobyczy  nowoczesnych 
na  polu  logiki,  jest  zasadnicze  zjednoczenie 
logiki  formalnej  z ogólną  nauką  poznania: 
jako  wynik  nowokantowskiej  filozofji  (kry- 
tycznej), oraz  szczegółowe  uwzględnienie 
metod  badania  naukowego  t.  j.  metody  in- 
dukcyjnej. 

Niemałą  zaletę  natury  pedagogicznej  sta- 
nowi i to,  że  zasłużony  Nestor  filozofji  użył 
w podręczniku  swoim  tej  samej  termiuolo- 
gji  filozoficznej,  jakiej  się  trzymał  w daw- 
niejszych pismach  swoich,  oraz  w redago- 
wanej przez  niego  od  r.  1885  do  1905  war- 
szawskiej Bibliotece  filozoficznej. 

Książkę  zalecić  można  i dlatego,  że  jej 
język  odznacza  się  uietylko  poprawnością 
zupełną,  ale  i pięknością. 

M ieczysła w Szaniawski. 


Sempołowska  Stefania  i Julia  Uaazlicfat-Ber- 
Steinowa  />/«  przyszłości.  Czytania  dla  dzie- 
ci, młodzieży  i dla  dorosłych.  Część  I.  My, 
ludzie  i przyroda.  8-ka,  str  118.  Nakład 
Jakóba  Mortkowicza.  Warszawa.  1907.  Cen- 
tnerszwer  i Sp.  Cena  kop.  40. 

Wypisy  te  autorki,  jak  to  zaznaczyły  we 
„wstępie",  uważają  „za  pierwszą  próbę  ko- 
nieczną oparciu  się  w wychowaniu  na  potrze- 
bach dnia  jutrzejszego,  u nie  na  wymaganiach 
dnia  wczorajszego Za  godło  tej  książeczki 
p.  Sempołowska  i Bernsteinowa  obrały  ustęp 
„z  obrazka  wstępnego"  Gabryeli:  „Pamiętaj, 
że  doświadczenie  ma  sąd  i pojęcie  na  wszyst- 
ko, co  się  stało,  tylko  nie  ma  pojęcia  na  to, 
co  się  w sobie  dzieje  . . . Nie  ciśnij  się  mię- 
dzy starców  zgrzybiałych,  nie  przyswajaj 
sobie  języka  ludzi  doświadczonych".  Tylko 
mała  różnica:  Gabryeli  opióję  taką  podsu- 
nęło uczucie  pp.  Sempołowskiej  i Bernstei- 
nowej  — doktryna,  dzięki  której  autorki  wy- 
pisów nie  wahały  się  „poruszyć  takich 
kwestji,  których  rozwiązania  dzisiejsze  po- 
kolenie nie  zna  jeszcze".  Zachodziła  widocz- 
nie poważna  obawa,  że  młodzież  i dorośli, 
którzy'  świeżo  porzucili  szeregi  analfabetów, 
zechcą  „zamknąć  na  nie  oczy"  Temu  złe- 
mu mają  właśnie  zapobiedz  wypisy  „Dla 
Przyszłości*.  Ze  względów  praktycznych 
książka  została  podzielona  na  cztery  działy: 
I.  My,  ludzie  i przyroda.  11.  lleligja  o ży- 
ciu ludzkości.  ILE.  Człowiek  i ludzie.  IV. 
Własna  jaźń.  Na  treść  I.  działu  składają 
się  rozprawki  przyrodo iczo-filozoficzne  Krzy- 
wickiego, Nałkowskiego,  Dygasińskiego,  Nus- 
bauma,  Jezierskiego,  Heilperna  i t.  d.  Ustę- 
py z powieści  Żeromskiego  i Reymonta,  po- 
ezje Staffa,  Ostrowskiej.  Oskara.  Są  jednak 
i „klasycy",  są  i poeci  doby  romantycznej: 
Słowacki,  Mickiewicz,  a nawet  znaiazło  się 
miejsce  i dla  „Psalmu  miłości".  W ogóle 
przyznać  trzeba,  wybór  staranny,  choć  mo- 
cno tendencyjny.  „Starałyśmy  się  — piszą 
autorki  — wybrać  ustępy,  możliwie  artysty- 
cznej wartości,  w ostateczności  posługując 
się  tłumaczeniami,  lub  ustępami  mniejszej 
wartości  literackiej.  Tłumaczenie  znajduje- 
my w zbiorku  tym  z Tołstoja,  Zoli,  Maeter- 
linka  i Vrchlickiego  . . . 

Nadto,  zaznaczyć  trzeba  na  korzyść  książ- 
ki, iż  gdyby  autorki  nie  podkreślały  tak 
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jaskrawo  swego  stanowiska  reformatorskie-  I formę  utworów,  (co  przy  nauce  języka  nie 
go  i nie  wysuwały  na  pierwszy  plan  ten-  \ może  być  obojętnem),  nie  lekceważąc  przy- 
dencji,  możnaby  jej  odrazu  nie  zauważyć.  : tem  bynajmniej  i treści. 

Czytelnik  zato  zwracałby  więcej  uwagi  na  Józef  Muklanoioicz. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i tłumaczami  z jednej, 
a wydawcami  z drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  już,  będących  w ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w językach  obcych. 


Von  Norman’a  „Poland  the  Knight  among  Nations“  wyjdzie  w tłumaczeniu  Emilji 
Węsławskiej  w „Bibljotece  Dzieł  Wyborowych*. 


Andrejewa  Nowela  „We  mgle*  przełożona  została  na  polski,  poszukuje  się  nakładcy. 


„Krytyka  czystego  doświadczenia”  Avenariusa  w popularnem  streszczeniu  A.  Łuna- 
czarskiego  znalazła  tłumacza,  poszukuje  się  nakładcy.  Oferty  listowne  Sienna  21,  m.  28. 
K.  Chmielewski. 


Biografja  matematyka  Niels’a,  Heurik’a,  Abel’a,  pióra  Mittag-Lefflera,  szwedzkiego 
matematyka,  w przekładzie  z francuskiego,  60  str.  druku,  została  przełożona  na  język  pol- 
ski. Poszukuje  się  nakładcy. 


Do  wielce  Szanownych  Panów  Autorów  i Wydawców.  Krakowskie  Towarzystwo 
„Ethos“  zwruca  się  do  Szauowu3rch  Panów  Autorów  i Wydawców  z gorącą  prośbą  o nad- 
syłanie dzieł,  traktujących  o zagadnieniach  etycznych,  pod  niżej  wskazauym  adresem. 

Zaznaczamy  jednocześnie,  że  dzieła  treści  etycznej  bywają  referowane  na  urządza- 
nych przez  Towarzystwo  „Ethos“  publicznych  niedzielnych  zebraniach,  ściągających  dość 
znaczną  ilość  słuchaczy.  Adres:  Na  imię  przewodniczącego  Towarzystwa  „Ethos11,  ul.  Re- 
toryka L.  13  parter. 


NEKROLOG  JA. 


Dnia  27  z.  m.  zgasł  w Warszawie  w 32  ! 
roku  życia,  po  ciężkiej  i długotrwałej  choro- 
bie, stały  nasz  współpracownik  w dziale 
dagogji,  a zwłaszcza  książek  dla  dzieci, 
p.  Józef  Mnklanowicz,  piszący  również  , 
do  „Gazety  Polskiej1*,  do  „Kuriera  Polskie- 
goM,  „Warszawskiego1*,  „Litewskiego*  i do  j 
„Gazety  Kaliskiej**,  której  był  stałym  kore- 
spondentem. Zmarły,  porzuciwszy  pierwot- 
ną pracę  zawodową  na  polu  rachunkowości 
kupieckiej,  zmuszony  był  szukać  w dzienni-  , 
karstwie  ujścia  dla  literackich  skłonności 
swoich.  Ś.  p.  Muklanowicz  dawał  wyraz  go- 
rącemu swemu  umiłowaniu  spraw  społecz-  i 
nych,  a nadewszystko  wzrastającego  poko- 
lenia, w sumiennych  sprawozdaniach  z lite- 
ratury dla  dzieci  i młodzieży,  drukowanych 
w „Książce*.  Dźwięczała  w nich  zawsze 
nuta  szczerej  troski  o czystość  moralną  te- 


go pokarmu  duchowego,  jaki  autorowie  i wy- 
dawcy nasi  przeznaczuli  na  użytek  przy- 
szłych obywateli  kraju. 


KRONIKA. 

= Warszawski  urząd  gubernialuy  do  spraw 
o związkach  i stowarzyszeniach,  zarejestro- 
wał ustawę  Towarzystwa  wychowania  przed- 
szkolnego. Założycielami  Stowarzyszenia  są: 
nauczycielka  Marja  Radziwillowicz,  Jan  Mił- 
kowski  i dr.  Rafał  Radziwiłłowicz. 

= W celu  rozwijania  i popierania  badań 
we  wszystkich  gałęziach  wiedzy,  oraz  wy- 
dawania dziel  naukowych,  powstało  świeżo 
założone  Warszawskie  Towarzystwo  Nauko- 
we. Działalność  swą  będzie  ono  rozwijać 
w kierunku  językoznawstwa  i literatury, 
nauk  antropologicznych,  społecznych,  histo- 
rji  i filozof j i,  nauk  matematycznych  i przy- 
rodniczych. 
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As  12. 


= Za  przykładem  Esperanta,  powstał  no-  ] 
wy  język  słowiański.  Twórcą  jego  jest  p. 
Ignacy  Horzek,  profesor  szkoły  realnej  w Kro- 
mieryżu.  Język  ów  i gramatykę  jego,  któ- 
ra ukazała  się  w Tryeśeie,  przeznaczył  p. 
Horzek  do  porozumiewania  się  Słowian  mo-  ! 
narchji  austro-węgierskiej. 

= W Paryżu  od  grudnia  wychodzić  za-  \ 
cznie  miesięcznik  „Panteon1*,  poświęcony  1 
sprawom  naukowym,  społecznym  i iiterac-  ! 
kim,  kulturze  polskiej  i wszechświatowej,  pod 
redakcją  Józefa  Wasercuga  (4  rue  L’Homond 
V.  arr.  Paris). 

= Ukazał  8ię  pierwszy  numer  czasopisma- 
od  tytułem  .Przegląd  Emigracyjny'*  pod  re-  I 
akcją  dr.  St.  Kłobukowskiego  i Józefa  Oko- 
łowicza  we  Lwowie. 

= We  Lwowie  (ul.  Wagilewicza  5)  zacznie 
wychodzić  od  stycznia  r.  p.  miesięcznik,  p.  t. 
„Ateneum  Polskie",  poświęcony  sprawom 
kultury.  Pismo  pomieszczać  będzie  prace  twór- 
cze, krytyczne  oraz  informacyjne,  przede- 
wszystkiam  z dziedziny  sztuki,  literatury, 
nauki  i rzeczy  społecznych.  Zadaniem  jego 
ma  być  praca  pod  spotęgowaniem  samowie- 
dzy  narodowej  w najszerszych  ramach  huma- 
nistycznych. 0 poważnym  charakterze  przed-  I 
się  wzięci  a świadczą  nazwiska  jego  inicjato- 
rów, w których  imieniu  występują  pp.  Sta-  I 
nisław  Grabski,  Jan  Pawlikowski,  Edward  | 
Porębowicz,  Alarjau  Raciborski  i Stanisław  | 
Zakrzewski.  Niebawem  ukaże  się  prospekt 
szczegółowy  wydawnictwa  wraz  z listą  osta- 
teczną Komitetu  redakcyjnego  i współpra- 
cowników. 

= Otrzymaliśmy  AS  1 tygodnika  p.  fc.  „Wol- 
ne Słowo",  wychodzącego  w Warszawie  pod 
redakcją  Leo  Belmonta. 

— \\'e  Lwowie  znany  filantrop,  d.  Kon- 
stanty Wołodkowicz,  złożył  kapitał  na  znacz- 
niejsze stypendja  dla  ruskiej  młodzieży  aka- 
demickiej, pragnącej  poświęcić  się  samodziel- 
nym badaniom  naukowym.  Knrutorjum  fun- 
dacji stanowią  pp.  Aleksander  Barwióski, 

J.  Kolessa  i Bohdan  Lepki. 

— Otrzymaliśmy  zeszyt  pierwszy  miesięcz- 
nika p.  t.  „Kultura",  wychodzącego  w W ar- 
szawie  (Wspólna  49)  pod  redakcją  Zenona 
Pietkiewicza.  Znajdują  się  w nim  prace 
pp.  Dmochowskiego,  Gawińskiego,  Kasper- 
skiego, Krzywickiego,  Lorentowicza,  .Mar- 
chlewskiego, Pietkiewicza  i Romera  oraz 
Kronika,  Sprawozdania  i Bibljografja. 


Kurjer  Księgarski. 

Na  dzień  25  listopada  r.  b.  przypadła  50  i 
letnia  rocznica  założenia  księgarni  Gebeth- 
nera i Wolffa.  Założyli  ją  Gustaw  Gebeth-  ! 


ner,  zmarły  1901  r.  oraz  Robert  Wolff,  obe- 
cny Jubilat,  któremu  w dniu  tym  szerokie 
koła  społeczeństwa  polskiego,  współpraco- 
wnicy, oraz  koledzy,  składali  powinszowania 
jubileuszowe  i życzenia  dalszej,  owocnej 
pracy 

Szanowny  Jubilat  i Senior  księgarstw-a 
polskiego,  od  początku  swej  działalności 
imponował  zawsze  Wysokiem  uzdolnieniem 
fachowem,  odczuwaniem  potrzeb  wydawni- 
czych, wytrwałą  pracą,  a wśród  rzeszy  księ- 
garskiej, ceniącej  Go  i podziwiającej,  wy- 
rósł na  istotnego  olbrzyma. 

Jako  niepospolity'  organizator  w swej 
wielkiej  oficynie,  przez  długi  szereg  lat 
jest  on  nieustannym  wzorem  dla  formującego 
się  księgarstwa  polskiego;  gdyby  w tej 
przełomowej  chwili  zechciał  dopomódz  w 
pracy'  nad  ogóluą  organizacją  księgarswa, 
zaskarbiłby  sobie  wdzięczność  i pamięć 
omnikową  kolegów,  oraz  tych  wszyst- 
ich,  którzy  z nim  styczność  mają. 


CZASOPISMA. 


— Architekt.  Listopad  J Warchalowski, 
Sprawa  Muthesiusa;  K.  Wyczyński,  Kilka 
słów  o konstrukcji  dachów  (dok.);  Objaśnię 
Ilia  rycin;  Kronika. 

— Biblioteka  Nowa  kaznodziejska  A&  12. 
Kazaniu  ks.  ks.  Tadeusza  Styczyńskiego,  prób. 
z \Vytomyśla(2),  Edmunda  Gryglewicza,  prób. 
z Ślesina(3j,  Karola  Kielczewskiego,  prób. 
z Czempinia,  Włodarczyka  ze  Zbąszynia, 
Czerwińskiego  prób.  z W ielowsi,  L.  Żebrow- 
skiego z Wilna,  X.  B.  z P.,  X.  G.  S.  Ź , 
prałata  Kurczewskiego  z Wilna  i X N ... 

— Uniwersalna,  zesz.  418.  Hoesick  F., 
Jan  Kochanowski  w świetle  dotychczaso- 
wych wyników  krytyki  historyczno-literac- 
kiej; Kontryinowiez  Ogiński  Jau,  Tragedja 
w Glinianach.  Legenda  historyczna  z XIV 
wieku  na  starych  szpargałach  oparta;  Bali- 
cki Ant.  Euzeb.,  Dla  luuzi,  powieść  (Luźne 
karty'  współczesnego  rękopisu). 

— Biblioteka  Warszawska.  Listopad.  St. 
Szpotaóski,  „.Maurycy  Mochnacki";  B.  Kos- 
kowski,  .Międzynarodowy  kongres  socjali- 
styczny w Stutgarcie";  B.  Bouffałł,  „Szkol- 
nictwo średnie  w Anglii";  K.  Ostrowski, 
Sztuka  we  Francji;  Dr.  J.  Flach,  Napoleon 
w poezji;  Cz.  Znański,  Edward  Wittig;  Roz- 
maitości; Piśmiennictwo;  Kronika  miesięcz- 
na; Wiadomości  naukowe,  literackie  i biblio- 
graficzne. 

— Czasopismo  Lekarskie.  Wrzesień  Paź- 
dzierdnik.  K.  Sidmanowski  (Zagów),  O we- 
wnętrznem  leczeniu  niedrażności  liszek;  W. 
Schoeneich  (Łódź),  O zabuleniu  nerek  w prze- 
biegu płonicy  (dok.);  W.  Puławski,  Dalsze 
przyczynki  do  statystyki  leczenia  błonicy 
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surowicą  swoistą;  J.  Sędziak,  Zaburzenia 
nosowo-gardłowo-krtaniowo-uszne  w przebie- 
gu cierpień  dróg  oddechowych  wzgJ.  płuc; 
\V.  Piasecki,  Spostrzeżenia  z praktyki:  I. 
Niedrażność  jelit  w drogiej  połowie  ciąży, 
II.  Przypadek  odmy  urazowej  całkowitej 
zamkniętej;  X.  Zjazd  lekarzy  i przyrodni- 
ków polskich  we  Lwowie;  Towarz.  Lekar- 
skie prowincjonalne;  Krytyka  i bibliografja. 
Wspomnienie  pośmiertne  oś.  p.  L.  Frankow- 
skim; Kronika. 

— Głos  nauczycielstwa  ludowego,  organ 
związku  nauczyciel  ludowego,  poświęcony 
sprawom  zawodowym.  Wrzesień— Paździer- 
nik. Kongres  nauczycielski  w Wiedniu  dn. 
2-go  listopada  1907;  Okólnik  informacyjny; 
Nasze  konferencje  okręgowe;  Krajowa  kon- 
ferencja; Czy  szkoły  trzyklasowe  mają  rację 
bytu;?  Szkoła  galicyjska:  Awans  o dziesięć 
koron  rocznie;  Pretekcja  górą;  Deputacja 
Związku  w Sejmie;  Krzywdy;  w obronie  na- 
uczycielstwa ludowego;  Ruch  nauczycielski 
i wiadomości  bieżące;  Nasze  petycje  w Sej- 
mie krajowyih;  Odezwa;  Od  Redakcji;  Ogło- 
szenia. 

— Homiletyka  i Przewodnik  Społeczny.  Li- 
stopad. Nauka  pedagogji  (ciąg  dal.).  Źródło 

1>edagogiczne;  Stanowisko  pedagogji  w za- 
kresie nauk;  Gdzie  szukać  wzorów  wymowy 
kościelnej  (dokoń.);  Zachęta  do  obchodu  pięt- 
nastowiekowej  rocznicy  śmierci  św.  Jana 
Chryzostoma;  Dział  karnodziejski;  Kazania 
na  niedzielę;  Kazania  przygodne;  Ascetyka; 
W i apomości  te>  dogiczno-  past  orał  ne. 

— Kronika  Dentystyczna.  Listopad.  Dr.  P. 
Szadkowski;  O regulacji  zębów  metodą  An- 
gle’a;  Dział  sprawozdawczy;  Z praktyki  dla 
praktyki;  Listy  do  redakcji;  Kronika  i spra- 
wy zawodowe. 

— Krytyka.  Listopad,  (f),  Metamorfozy 
galicyjskie;  Edward  Leszczyński,  Pożegna- 
nie Atlantydy;  Jan  Kaczkowski,  Poemat  o 
nowym  człowieku;  Dr.  Bronisław  Biegelei- 
sen,  Dobro  i zło;  Wacław  Sieroszewski,  Mał- 
żeństwo, powieść;  Zofja  Rygier-Nałkowska, 
Uwagi  o etycznych  zadaniach  ruchu  kobie- 
cego; (X),  Kobieta  wyzwolona  a miłość.  W od- 
powiedzi p.  Rygier-rłałkowskiej;  Konstanty 
Belmont;  Iskry.  Tłóm;  Zygmunt  Niepielski, 
Przogląd  prasy  polskiej  i obcej;  Sprawozda- 
nia naukowe  i literackie. 

— Kultura.  Październik.  Z.  Pietkiewicz, 
Na  przełomie;  L.  Krzywicki,  Sic  itur  ad  vir- 
tutem;  J.  B.  Marchlewski,  Uwagi  nad  spra- 
wą rolną  w Król.  Pols.;  J.  Lorentowicz, 
Elemir  Boarges  (Portret  liter.);  K.  Kasper- 
ski, Prawo  budżetowe  rosyjskie;  M.  Romer, 
W sprawie  litewskiej;  J.  Dmochowski,  O po- 
łożenin  pracowników  handl.  (Ankieta);  A. 
Gawiński,  Dwie  muzy;  Goe,  Tatry  Warszaw- 
skie; Kronika  społeczna. 

— Kwartalnik  Teologiczny.  Zeszyt  III  i IV. 
Ks.  dr.  I.  N.  S.,  Ks.  K.  Skorkowski  (1768— 


1851)  i jego  archiwum;  Dr.  J.  Bieliński, 
Wydz.  teologiczny  Król.  Warsz.  Uniw.  (1817 
— 1831);  Zarys  hist.  (dok.);  Ks.  St.  Chodyń- 
ski,  Biskupi  Sufragaui  włocławscy;  X.  J. 
Ckarszewski,  Łzy  Krokodylowe  (Odprawa 
„Gorzkim  żalom“);  Ks.  Kan.  A.  Szlagowski, 
Totemizm  a religja  izraelska;  Ks.  I.  N.  S„ 
Listy  otwarte  do  księży  Marjawitów,  Man- 
kietnikami  zwanych  (c.  d.);  łts.  Ł.  Janczak. 
Z dziejów  klasztoru  księży  Trynitarzy  w Or- 
szy  (dok.);  Ks.  A.  F.  Łobalski,  List£  zna- 
komitych mężów  w XVI  w.  roku  1578,  ze- 
brane w trzy  księgi  przez  bisk.  St.  Karn- 
kowskiego;  Ks.  L.  Jarosiński,  O godności 
stanu  kapłańskiego  i wypływających  stąd 
obowiązkach  kapłanów  (c  d.);  K.  Bartosze- 
wicz, Ks.  P.  Rzewuski,  bis.  sufragan  War- 
szawski; Ks.  prałat  St.  Chody ński,  Notarju- 
sze  kapituły  wlocł.;  Ks.  A.  Szaniawski,  Księ- 
ga praw  najstarsza  w świecie.  Kodeks  Ham- 
murabi’eego,  króla  Babilonu  (c.  d.);  Ks.  A. 
Szaniawski,  Najnowsze  odkrycia  w teorji 
budowy  Psalmów  (c.  d.);  Krytyka;  Biblio- 
grafja.' 

Nowiny  Lekarskie.  Listopad.  W.  Nowicki 
i J.  Hornowski,  Zmiany  w tętnicy  głównej 
królików  po  śródżylnych  wstrzykiwaniach 
adrenaliny;  F.  Eisenberg,  Nowe  drogi  i no- 
we zagadnienia  w nauce  o odporności;  Wł. 
Janowski,  Dyagnostyka  funkcjonalna  serca 
i naczyń;  J.  Jaworski,  O leczeniu  nieżytu 
szyjki  i jamy  macicy  metodą  Biera;  Dział 
sprawozdawczy;  Sprawozdania  i oceny;  Bi- 
bliografia; Przegląd  polskiej  prasy  lekar- 
skiej; Ruch  w Towarzystwach;  Korespon- 
dencje; Rozmaitości. 

— Pamiętnik  Literacki.  Zeszyt  III.  Wł. 
Ćwik,  Mikołaj  Sęp  Szarzyński,  Żywot  i dzie- 
ła; L.  Biernacki,  Źródł  niektórych  komedii 
Fr.  Zabłockiego;  J.  G.  Pawlikowski,  Źródła 
i pokrewieństwa  towinizmu  i mistyki  Sło- 
wackiego; L.  Bernacki,  Nieznana  praca  Ja- 
na z Koszyczek;  X.  K.  Miaskowski,  Z teki 
bibliograficznej;  R.  Plenkiewicz,  Dwa  dja- 
logi  pułtuskie;  Recenzje  i sprawozdania  przez 
A.  BrUcknera,  St.  Dobrzyckiego,  T.  Piniego 
i J.  Reinholda;  Bibliografja  czasopism  pol- 
skich za  r.  1905,  ułożył  St.  Virtel. 

— Poradnik  językowy.  Na  9.  I.  Roman 
Zawiliński,  Pokrewieństwo  języków  a ich 
wpływ  wzajemny;  II.  Pokłosie  przez  Fr. 
Cnojeckiego  i A.  Drogoszewskiego;  III.  Zn- 
pytania  i odpowiedzi;  IV.  Wyjaśnienie;  V. 
Rozmaitości;  VI.  Nowe  książki;  Od  reda- 
kcji; Ogłoszenia. 

— Przegląd  Historyczny.  W rzęs.— Paździer- 
nik. Początki  biskupstwa  krakowskiego  (z  te- 
ki pozgonnej  M.  Gurnplowicza);  W.  Kamie- 
niecki, Pobyt  króla  Jana  Zapolji  w Polsco 
w 1528  roku;  Wł.  Konopczyński,  Odwróce- 
nie przymierzy  w Europie  1755  — 1757;  E. 
Łuniński,  Przymierze  prusko-polskie  i kon 
stytucja  majowa;  G.  Smólski,  Z pamiętnika 
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kapitaua  austryjackiego  Pecka  (Przyczynek  ' 
do  dziejów  powstania  polskiego  w r.  1830); 
W.  Męczkowski,Prowizorowieszpitalui  w daw- 
nej Polsce  (Przyczynek  do  dziejów  magistra- 
tury  naszej;  F.  Giedroyć,  Wodociągi  i ka- 
nalizacje miejskie  (z  dziejów  higjeny  w da-  i 
wnej  Polsce)  c.  d.;  Inwentarz  zamku  war-  , 
szawskiego.  sporządzony  w roku  17G9,  podał 
do  druku  K.  Marcinkowski;  Kronika. 

— Przegląd  powszechny.  Październik.  Ks. 
Leonard  Lipkę  T.  J.,  Twórcze  siły  społecz- 
ne i kulturalne  chrystjanizmu;  Teodor  Jeske- 
Choiński.  Jedno  z niebezpieczeństw  w Kró- 
lestwie; Stanisław  Wyspiański,  Jnljusz  II,  i 
fragment  dramatyczny;  Adolf  Karling,  Fin- 
landja  a katolicyzm;  Ks.  St.  Adamski  T.  J, 
Wobec  ruchu  rozwodowego,  Refleksje  o is- 
tocie małżeństwa  (dok.);  M.  Paciorkiewicz,  i 
Twórczość  Bossueta  i Fenelona  (dok.);  Prze-  1 

«3miennictwa  przez  W.  Nawratila,  ks. 

jowicza  T.  J.,  ks.  Henryka  Iladucha  i 
T.  J.,  St.  Dobrzyckiego,  ks.  A.  Starkera  T.  J.  I 
Teresę  Wodzicką,  M.  J.  U.  T.  J„  A.  N.  Z , 
N.  Z.,  A.  Ch.  A.  N.,  H.:  Sprawozdanie  z ru-  , 
chu  relig.,  nauk.  i społecznego  przez  ks.  Wi-  j 
która  Wieckiego,  T.  J.  Marję  Marsdorf  i X. 

— Zeszyt  11.  Listopad  1907.  Franciszek 
Morawski,  Genueńczyk  w Poznaniu;  Stanisł. 
Smolka,  Jedeu  z planów  odbudowania  Pol-  i 
ski;  Ks.  Wiktor  Wiecki  T.  J.,  Od  szatana 
do  Boga;  Ks.  Leonard  Lipkę  T.  J.,  Twór- 
cze siły  społeczne  i kulturalne  chrystjaniz-  ' 
mu  (c.  d.);  Adolf  Karling,  Finlandja  a ka-  j 
tolicyzm  (dok  );  Przegląd  piśmiennictwa  przez 
ks.  dr.  Józefa  Karczmarczyka.  Antoniego 
Mazanowskiego,  A.  Ziemięekiego,  M.  B.,  ks. 
Ernesta  Matzla  T.  J.,  ks.  A.  Starkera  T.  J. 
T.  Wodzicką,  E.  i A.  N.  Z;  Sprawozdanie 
z ruchu  relig.,  nauk.  i społecznego  przez  ks. 
Jana  Pawelskiego  T.  J.,  Adolfa  Ohybińskie- 
ks.  F.  Hortyńskiego  T.  J.  i dr  Zdzisława 
Jaohimeckiego. 

— Przegląd  prawa  I administracji.  Listo-  ; 
pad.  Dr.  Jan  Paygert,  Kilka  słów  o zbro-  : 
dni  dzieciobójstwa;  Prof.  dr.  Aleksander  Do- 
liński, O obowiązkach  i odpowiedzialności  i 
Zarządu  (dyrekcji)  spółek  z ograniczoną  od- 
powiedzialnością; Dr.  M.  Allerhand,  Podstęp  ( 
w procesie;  Zapiski  literackie  przez  E.  Tilla 
dr.  Adolfa  Bergera,  Henryka  Chody nickio- 
go  i E.  T.;  Praktyka  cywilno-sądowa  przez 
dr.  Stanisława  Dobieckiego,  dr.  Benno  Botha 
i Wincentego  Łobysa;  Dodatek;  Zbiór  o- 
głoszeń  firmowych  Trybunałów  handlowych 
Ni  11. 

— Przewodnik  naukowy  I literacki.  Paź- 
dziernik Dr.  Stanisław  Turowski,  Wespa- 
zjan  Kochowski  na  tle  współezesnem,  jako 
poeta;  T.  St.  Grabowski,  Z współczesnej  po- 
ezji chorwackiej;  Do  dziejów  Kamieńca  Po- 
dolskiego (z  papierów  pozostałych  po  ś.  p. 
dr.  A.  J.  Iiolle>;  Antoni  Karbowiak,  Peda- 
gogika komisji  edukacji  narodowej  w świe- 


tle systemów  pedagogicznych  XVIII  w.;  A. 
Prochaska,  Rady  Kalimacha;  Dr.  Marjan 
Szyjkowski,  Genie  du  Christianisme  a prądy 
umysłowe  w Polsce  porozbiorowej. 

Przewodnik  Zdrowia.  Wrzesień.  Pierwszy 
stopień,  podług  L.  Tołstoja.  Jedymak  i je- 
go higjena;  Analiza  niektórych  środków 
leczniczych  tajemnych  i specyfików;  t Prak- 
tyczna wyższa  szkoła.  Ogrodnicza  Żeńska 
w Gumniskach;  Godne  naśladowania  przy- 
kłady szerzenia  oświaty  i dobrobytu;  Prze- 
strogi i rady;  Rozmaitości. 

— Rodzina  i szkoła  Wrzesień.  Tomasz 
Markowski,  Kara  cielesna  u teoretyków  pe- 
dagogicznych; * * «,  Kluby  dzieci;  Leon 
Magierowski,  Czj^tanie  czasopism  przez  mło- 
dzież szkolną;  * * *,  Pierwsze  Seminarjuin 
polskie  w Królestwie  Boiskiem;  Mikołaj  Ha- 
nuszkiewicz, Wystawa  przyroduiczo-lekarska 
i higjeniczna  X.  Zjazdu  lekarzy  i przyrod- 
ników polskich;  Piśmiennictwo;  Rozmaito- 
ści i ogłoszenia;  Dodatek,  „ Wiedza  i Praca “ 
Zygmunt  Morawski,  Perły  i ich  powstanie; 
Czesław  Pieniążek,  O lekceważeniu  ojczy- 
stej mowy;  Władysław  Tyniecki,  O kilku 
szkodnikach  roślin;  Rozmaitości;  Ogłoszenia; 

— Październik.  Tomasz  Markowski,  Kara 
cielesna  u teoretyków  pedagogicznych;  dr 
Witold  Barewicz,  O przeciążeniu  młodzieży; 
dr.  Bronisław  Kaczorowski,  Stan  uzębienia 
i ogólnej  czystości  ciała  dzieci  szkolnych, 
szkół  miejskich  lwowskich  w cyfrach:  dr. 

Bronisław  Klarfeld,  Nerwy  w ustroju  ludz- 
kim; M.  H.,  Liga  obyczajności  spoleczuej; 
M.  J.  H.,  Izraelicki  instytut  teologiczny;  Pi- 
śmiennictwo; Rozmaitości  i ogłoszenia.  Do- 
datek „Wiedza  i Praca";  Zygmunt  Moraw- 
ski, Perły  i ich  powstanie;  Czesław  Pienią- 
żek, O lekceważeniu  ojczystej  mowy;  , * # 
Obrazy  malowane  suknem;  dr.  Wizel,  Trzeci 
kongres  esperantyczny;  Rozmaitości;  Ogło- 
szenia. 

^wiat  słowiański.  Październik.  K-k.  z Wiel- 
kopolski i F.  K.  Problem  zgody  z Rosją;  Jan 
Urban,  Zadanie  katolicyzmu  w Rosji;  Tad. 
St.  Grabowski,  Nikola  Toinmacso;  Przegląd 
prasy  słowiańskiej;  Kronika. 

— Listopad.  Roman  Zawiliński,  Polacy 
a Rusini  w Galicji  w świetle  statystyki 
urzędowej  (/.  mapą);  J.  J.  Langner.  Czeskie 
stronnictwo  agrarne;  A.  Grzymała- Siedlecki, 
M.  Kociubyński;  Adam  L.  Szymański,  Pola- 
cy w Pieśni  Ludowej  słowiańskiej;  Recen- 
zje i sprawozdania;  Przegląd  prasy  słowiań- 
skiej; Kronika. 

— Wiadomości  Pasterskie.  Październik. 
Działalność  i życie  O.  Fabera  po  nawróce- 
niu (dok.);  Ks.  Z.  Cwilog,  Cześć  świętych 
Patronów  polskich'1;  Ks.  St.  Żelazowski,  Ze 
stosunków  Spiźa  polskiego;  Ks.  J.  Beckner 
Kościelna  sztuka  budowlana  (c.  d.);  Zagad- 
nienia teologiczne  i społeczne;  Prawo  i li- 
turgja;  Z chwili  bieżącej;  Piśmiennictwo. 
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— Zdrowie.  Dr.  A.  Krysiński,  Warunki 
sanitarne  lokali  szkolnych  i stan  fizyczny 
młodzieży  ze  szkół  Kola  Przemysłowców 
Wsrsz.  w r.  1906 — 7.  Dr.  L.  Wernic,  Pierw- 
sze letnisko  szkolne;  dr.  I.  Iłottermnnd,  Hi- 
gjena,  jako  przedmiot  wykładu  w szkołach 
średnich  i ludowych;  Dział  sprawozdawczy; 
Ze  zjazdów  i wystaw  w higienicznych;  Z to- 
warz.  higjen.  i im  pokrewnych;  Wiadomo- 
ści drobne. 

— Zwiastun  Ewangiellozny.  Listopad.  Nasz 
reformator  dr.  M.  Luter  w oświetleniu  mo- 
dlitwy; Ś.  p.  Jan  St.  Pabian,  Wiara  w Bo- 
ga wobec  wielkich  nieszczęść;  XXVII  sy- 
nod ks.  ks.  pastorów  ewangielicko -augsbur- 
skich w Król.  Polskiem;  Potrójna  uroczy- 
stość kościelna  w Pabianicach;  1.  Uroczy- 
stość misyjna;  List  do  redakcji;  Wiado-  | 
mości  z kościoła  i ze  świata;  Ofiary;  Na- 
bożeństwa; Odpow.  redakcji.  Ogłoszenia. 
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Biblioteka  pomocnicza.  Nr.  69.  Rozwiąza- 
nia do  wszystkich  zadań  zawartych  w Arytme- 
tyce i Algebrze  i repetilorjum  na  I kl.  szkół 
średnich  dokonał  Emiijan  Gorczyński.  Zesz.  I. 
16-ka,  str.  69.  Stanisławów,  1907.  Nakł.  ksieg. 
N.  Eisensteina.  h.  60. 

— na  kl.  II,  zesz.  I,  tamże,  str.  102.  h.  60. 

— na  kl.  III,  zesz.  I,  tamże,  str.  72.  h.  60. 

— na  kl.  IV,  zesz.  I.  tamże,  str.  87.  h.  60. 


Dyakowski  B.  Historja  naturalna.  Kurs  niż- 
szy ułożony  podług  zbiorowisk.  Przez  . . . Część  I 
ze  149  rycinami.  8-ka.  str.  200.  Warszawa, 
1908.  Nakład  M.  Arcta.  w opr.  kop.  90. 

Kuźniar  Wiktor.  Eocen  tatrzański  (z  3-ma 
rysunkami  w tekście).  8-ka,  str.  33.  Kraków, 
1907,  Nakł.  Ak.  Urn. 

Majewska  Hanna  i Pawłowska  Janina.  Zbiór 
zadań  arytmetycznych  wraz  z niezbędnemi  wia- 
domościami z teorji  dla  szkół  początkowych  oraz 
dla  klasy  wstępnej  i I-ej  szkł  średnich.  Uło- 
żyły . . . Część  III.  Cztery  działania  z liczbami 
całkowitemi.  8-ka,  str.  87.  Warszawa,  1908. 
Nakładem  M.  Arcta.  kop.  20. 

Materjały  do  słownictwa  Chemicznego  Pol- 
skiego. II.  Pojęcia  ogólne,  czynności,  przy- 
rządy, zebrane  przez  Delegację  Sekcji  Chemicz- 
nej Tow.  popier.  Przemysłu  1 Handlu  w War- 
szawie. 8-ka.  str.  20.  Warszawa,  1907.  Skład 
główny  w Administracji  „Chemika  Polskiego". 

kop.  20. 

Natanson  Władysław,  dr.  Odczyty  i szkice 
przez  . . . profesora  Uniwersytetu  Jagiellońskiego. 
8-ka,  str.  II  -f-  131.  Warszawa,  1908.  Nakład 
księg.  E.  Wendego  i Sp.  kop.  60. 

Pióro  Jan.  Geometrja  elementarna.  Podług 
B.  Herchera,  Z.  Wulicka,  G.  Jurewicza  i innych. 
Przejrzał  i przedmową  opatrzył  Romuald  Cie- 
slewski.  Część  II  Stereometrja.  Z 76  rysunka- 
mi. 8-ka,  str.  206.  Warszawa,  1908.  Nakład 
i własność  Towarzystwa  „Wydawnictwo  pod- 
ręczników szkolnych".  kop  40. 

Przewodnik  do  samodzielnego  sporządzania 
przyrządów  fizycznych  za  pomocą  najprostszych 
środków’.  Z III  w’ydania  przew-odników  Jana 
Konw-iczki.  I.  Telefon.  II.  Dzwonek  elektrycz- 
ny. 44  rycin  w-  tekście.  Spolszczył  prof.  Bro- 
nisław Duchowicz.  8-ka,  str.  44.  Lwów-War- 
szawa,  1907.  Księgarnia  Powszechna,  kop.  40. 

— do  samodzielnego  sporządzania  przyrządów 
fizycznych  za  pomocą  najprostszych  środków. 
Z III  wydania  przewodników  Jana  Konwiczki. 
Sankowy  przyrząd  indukcyjny  i induktor,  25  ry- 
cin w tekście.  Spolszczył  prof.  Bronisław  Du- 
chowicz. 8-ka,  str.  32.  Lwów’- Warszawa,  1907. 
Księgarnia  Powszechna.  kop.  40. 

Rosenfeld  I.  Zbiór  zadań  algebraicznych. 
Część  I.  (Kurs  klas  niższych).  8-ka.  str.  134. 
Warszawa,  1907.  Skł.  główny  w Księgarni  Po- 
wszechnej. kop.  85. 

Schniitzer  J.  Rozwiązanie  zadań  zawartych 
w podręczniku  arytmetyki  i algebry  dla  niższych 
klas  szkół  średnich  Ignacego  Kranza.  Cz.  II.  na 
kł.  III.  8-ka,  str.  56.  Tarnopol,  1908.  Nakł. 
księg.  A.  Bruggera.  kor.  1.10. 

— Cz.  II.  na  kl.  1T.  8-ka,  str.  75.  Tarnopol. 
Nakł.  księg.  A.  Bruggera.  kor.  1.10. 

Stodółkiewicz  A.  J.  Kosmografja.  Przez  . . . 
Z trzema  tablicami  fotograficznemi  oraz  mapą, 
niebo,  i 74  rys.  Część  II.  8-ka,  str.  207.  War- 
szawa, 1907.  Skład  główny  w księg.  Gebethnera 
i Wolffa.  rb.  1. 

Treadwell  F.  P.,  dr.  prof.  chemji  analitycznej 
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w politechnice  zurychskiej.  Chemja  analityczna  l 
ilościowa.  Za  upoważnieniem  autora  z IV  wy-  ■ 
dania  oryginału  przełożyli  K.  Adwentowski  i W. 
Staroń ka,  asystenci  uniw.  Jag.  Przekład  popra- 
wił, przypiskami  uzupełnił  i wydał  dr.  Ludwik 
Bruner,  doc.  Uniw.  Jag.  8-ka,  str.  XII  -t-  659 
nlb.  Kraków,  1908.  Nakład  grona  chemików. 
G.  Gebethnera  i Sp.  kor.  4. 

Wójcik  Kazimierz,  dr,  O prawdopodobntm 
rozprzestrzenieniu  krakowskiego  zagłębia  węglo- 
wego na  południe  i na  wschód  od  Krakowa. 
Wyciąg  z odczytu,  wygłoszonego  dn.  19  lutego 
1907  r.  w Tow.  Górniczem  w Krakowie.  8-ka, 
str.  16.  Kraków,  1907.  Nakł.  Tow.  Gór. 

Wróblewski  Bonifacy.  Zbiór  zadań  arytme- 
tycznych dla  średnich  zakładów  naukowych. 
Ułożył . . . kand.  nauk.  matem.  8-ka,  cz.  II.  str. 
113,  cz.  III.  str.  113.  Łódź  - Warszawa,  1908. 
Nakł.  L.  Fiszera.  po  kop.  46. 

Wszechświat  I Człowiek.  Zeszyt  72.  Dzieje 
rozwoju  przyrody  i człowieka.  Opracowane  pod 
redakcją  H.  Kremcra.  Przekład  Stanisława  Kram- 
sztyka.  2000  ilustracji  i tablic  kolorowych. 
8-ka,  str.  281—312.  Warszawa,  1907.  Wydawn. 
Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  Synów.  Skład  gł. 
w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  40. 

— Zeszyt  73.  Dzieje  rozwoju  przyrody  i czło- 
wieka. Opracowane  pod  redakcją  II.  Kremera. 
Przekład  Stanisława  Kramsztyka.  2000  ilustracji 
i tablic  kolorowych.  8-ka.  str.  313  — 386.  War- 
szawa, 1907.  Wydawn.  Tow.  Akc.  S.  Orgel- 
branda Synów.  Skład  gł.  w księg.  E.  Wende 
i Sp.  kop.  40. 

Antropologia,  etnografia,  archeo- 
logia przedhistoryczna. 

Białkowski  Leon.  Z przeszłości  Szarogrod- 
czyzny.  4-ka,  str.  3.  Kraków,  1907.  Nakł. 
Tow.  Numizmatyczngo. 

Czarnowski  S.  J.  Wykopaliska  miechowskie 
(w  gub.  Kieleckiej)  sprawozdanie  z badań  pa-  ! 
leoetnologicznych  w r.  1897 — 1905  (z  9 tabli-  j 
cami).  Z planem  m.  Miechowa  i okolicy  w tek-  1 
ście.  8-ka,  str.  24.  Kraków,  1907.  Nakl.  Akad. 
Umiejętności. 

Mąozyński  Fr.  Ze  starego  Krakowa.  Ulice — 
Bramy— Sienie,  (91  tabl.).  4-ka,  str.  16.  Kra- 
ków, 1908.  G.  Gebethner  i Sp.  kor.  15. 

Językoznawstwo,  filologja. 

Biblioteka  pomocnicza.  Rozbiór  krytyczny 
i dokładna  treść  z objaśnieniami  do  wszystkich 
ustępów  poetycznych  na  kl.  V do  wypisów  nie- 
mieckich Ippoldta  i Styla  (s)  uskutecznił  dr.  A. 

P.  Zesz  1,  str.  32.  h.  20. 

Podręcznik  języka  międzynarodowego  Espe- 
ranto. 8-ka,  str.  40.  Warszawa,  1908.  Wyd. 
Młodzieży  Esperanckiej.  Skł.  gl.  w kśięg.  Bor- 
kowskiego. kop.  05. 


Reussner  Plato  v.  Najnowsze  wypisy  nie- 
mieckie. (Neueste  Deutsche  Lesemustcr)  do  bar- 
dzo prędkiej  i łatwej  nauki  czytania,  pisania 
i konwersacji  po  niemiecku.  Ze  szczegółowym 
słowniczkiem  niemiecko-polskim.  Nr.  1.  Pierw- 
sza edycja.  28-my  rok  wydawnictwa  8-ka, 
str.  38-f-XXIV.  Warszawa,  1908.  Nakład  i włas- 
ność autoru.  kop.  24. 

Tłumaczenie.  „Appendice*  z wypisów  fran- 
cuskich części  II  Jana  Amborskiego  tłumaczy! 
Aleksander  Schipper.  8-ka,  str.  80.  Stanisła- 
wów, 1907.  Nakł.  księg.  N.  Eisensteina. 

kor.  1.20. 

— greckie  z objaśnieniami  i uwagami  na  III. 
kl.  gimn.  Dokonał  Józef  Kruszelnicki.  Zesz.  II. 
od  ust.  60-91.  16-ka,  str.  33  - 64.  Stanisła- 
wów, 1907.  Nakł.  H.  Alteima.  h.  20. 

T.  W.  Słownik  brono wski  8-ka,  str.  427 — 
474.  Kraków,  1907.  Nakł.  Ak.  Um.. 

Historja. 

Boniecki  Adam.  Herbarz  polski.  Tom  X. 
Zeszyt  X.  4-ka,  str.  361— 391-ł-lV.  Warszawa, 
1907.  kop.  75. 

BrykozyńskIjSt.  Moje  wspomnienia.  R.  1863. 
Z 6 rysunkami  Konstantego  Górskiego.  8-ka, 
str.  228.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebethnera 
i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  • 

Charakterystyki  historyczne.  V.  Wielkopol- 
ska a Małopolska  w wieku  XIV,  z K.  Szajno- 
chy, „Jadwigi  i Jagiełło-.  16  ka,  sir.  16.  War- 
szawa, 1907.  Nakład  M.  Arcta.  Książki  * dla 
wszystkicich  Nr.  381.  kop.  05. 

Grabski  Władysław.  Dokumenty  poselskie. 
II.  8-ka,  str.  19.  Warszawa,  1907.  Wydaw- 
nictwo autora.  Skład  gł.  w księg.  Gebethnera 
i Wolffa.  kop.  10. 

Kętrzyński  Wojciech.  O dokumentąch  Men- 
doga,  króla  litewskiego.  Z mapą  i 3 podobizna- 
mi. 8-ka,  str.  43.  Kraków,  1907.  Nakł.  Ak. 
Um.,  Spółka  Wyd.  Pol.  kor.  4. 

Kraushar  Aleksander.  Miscellanca  historycz- 
ne. XXII.  Wielki  Książe  Konstanty  i obywa- 
tele lubelscy.  Epizod  historyczny  z czasu  od- 
wrotu wojsk  rosyjskich  za  Bug  w r.  1830.  (Ze 
źródła  archiwalnego).  8-ka,  str.  28.  Kraków, 
1907.  G.  Gebethner  i Sp.  kor.  1.30. 

Nanke  Czesław.  Szlachta  wołyńska  wobec 
konstytucji  Trzeciego  maja.  8-ka,  str.  93.  Lwów, 
1907.  Nakł.  Tow.  dla  popierania  nauki  polskiej. 
Lwów,  Gubrynowicz  i Schmidt.  Kraków,  Spółka 
Wyd.  Pol.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Poznań, 
J.  Leilgeber  i Sp.  kor.  2. 

0.  H.  Szlachta  w świetle  własnych  opinji, 
z Wł.  Smoleńskiego  streściła  . . . Charakterystyki 
historyczne  VI.  16-ka,  str.  20.  Warszawa,  1907. 
Książki  dla  wszystkich  Nr.  380.  Nakład  M. 
Arcta.  kop.  06. 

Rocznik  Akademji  Umiejętności  w Krakowie. 
10  tabl.  Rok  1906/7.  8-ka,  str.  209.  Kraków, 
1907.  Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka  Wyd.  Pol. 

kor.  1.20. 
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Rozprawy  Akadcmji  Umiejętności.  Wydział 
historyczno-filozoficzny.  Serja  II.  Tom  XXIV. 
Ogólnego  zbioru  tom  49.  (Z  trzema  tablicami 
i jedną  mapą).  8-ka,  str.  336.  Kraków,  1907. 
Nakl.  Ak.  Um.,  Spółka  Wyd.  Pol.  kor.  8. 

Semkowicz  Władysław,  dr.  Ród  Pałuków. 
(4  tabł  ilustr.  i mapą(.  8-ka,  str.  114.  Kra- 
ków,-1907.  Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka  Wyd.  Pol. 

kor.  2. 

Skałkowski  A.  M.  O cześć  imienia  polskiego. 
8-ka,  str.  485.  Lwów,  1908.  Nakł.  Tow.  wy- 
dawniczego. Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Lwów, 
H.  Altenberg.  kor.  6.  I 

Sprawa  gubcrnji  chełmskiej.  Dokument  urzę- 
dowy. 8-ka,  str.  46.  Kraków,  1907.  Spółka 
Wyd.  Pol.  kor.  1,  Ir.  1,  kop.  50. 

Szeiągowski  Adam.  Rozkład  Rzeszy  i Polska 
za  panowania  Władysława  IV.  8-ka,  str.  IX-{— 
265.  Kraków,  1907.  Nakł.  fund.  wydawnicze- 
go im.  Wiktora  Osławskiego.  Akademja  Umie- 
jętności, Spółka  Wyd.  Pol. 

Wipper  R.,  prof.  Historja  nowożytna  w za-  | 
rysie  z mapami  historyeżnemi.  Przełożył  Michał 
Kreczmar.  Część  111.  8-ka,  str.  203.  Warsza- 
wa, 1907.  Nakładem  .Biblioteki  Naukowej*. 

rb.  1.20.  ! 

Wspomnienia  o rodzinie  Załuskich  w XIX 
stuleciu.  8-ka,  str.  293.  Kraków,  1907. 

Historja  i teorja  literatury. 

Benzelstierna-Engestróm  Wawrzyniec.  Alfred 
Jensen.  Obrazy  szwedzkie  w literaturze  polskiej. 
Referat  podał . . . 8-ka,  str.  91.  Poznań,  1907. 
Nakł.  z zapisu  ś.  p.  Roberta  Bretkrajcza.  m.  1.50. 

Brodzki  Zbigniew.  Zarys  historji  literatury 
francuskiej.  Opracował  podług  źródeł  francu- 
skich .. . Część  I.  Wieki  średnie.  Odrodzenie. 
16-ka,  str.  133.  Warszawa,  1907.  Książki  dla 
wszystkich  Nr.  391.  Nakład  M.  Arcta.  kop.  25. 

Bruckner  Aleksander-  Dzieje  literatury  pol- 
skiej w zarysie.  Wydanie  drugie.  8-ka,  t.  I, 
str.  XI-f-4b5,  t.  U.  str.  Vll-f-499.  Warszawa, 
1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G. 
Gebethner  i Sp.  rb.  5,  kor.  13. 

Oicksteinówna  Julja.  Jeremi  Polski  (Kornel 
Ujejski).  Wspomnienie  w dziesięć  lat  po  zgonie. 
8-ka,  str.  60.  Warszawa,  1908.  Nakład  księg. 

E.  Wende  i Sp.  kop.  30. 

Łagowski  Florjan.  Historja  literatury  polskiej 
w zarysie.  Część  IV  od  Mickiewicza  do  r.  1850. 
Napisał...  16-ka,  str.  211.  Warszawa,  1907. 
Książki  dla  wszystkich  Nr.  362.  Nakład  M. 
Arcta.  kop.  35. 

Pietrzycki  Jan.  O liryce  Konopnickiej  kilka 
uwag.  8-ka,  str.  16.  Lwów,  1907.  h.  50. 

Sztuki  plastyczne. 

Potocki  A.  Portret  i krajobraz  angielski.  Z 84 
ilustracjami.  8-ka,  sir.  123.  Lwów,  11.  Alten- 
berg. Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  (kart.)  k.  5. 


Sprawozdanie  komisji  do  badania  historji  sztu- 
ki w Polsce.  T.  VIII,  zesz.  I i II,  z 3 tablica- 
mi i 396  tigurami  w tekście.  4-ka,  CCLXV1I1. 
Kraków,  1907.  Nakł.  Akadcmji  Umiejętności 
księg:  Spółki  Wydawniczej  Polskiej.  kor.  30. 

Świeykowski  Emmanuel.  Pałac  w Krystyno- 
polu  według  planów  współczesnych.  4-ka,  str. 
24.  Kraków,  1907.  Nakł.  Ak.  Um. 

Muzyka. 

Bandrowski  Aleksander.  Rozbiór  tematyczny 
Ryszarda  Wagnera  trylogii  z prologiem  p.  t. 
Pierścień  Nibclunga  z analizą  motywów  prze- 
wodnich, ilustrowaną  przykładami.  Na  podsta- 
wie prac  .niemieckich  i francuskich  napisał . . . 
8-ka,  str.  119  Lwów,  1907.  Nakł.  księg.  Pol- 
skiej. Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  2. 

0gurkOW8kl  Stanisław.  Wiązanka.  Pieśni  na 
2 głosy  dla  chórów  żeńskich  lub  męskich  z to- 
warzyszeniem fortepianu.  Zesz.  1.  8-ka,  str. 
46.  Poznań,  1908.  Nakł.  księg.  A.  Cybulskiego. 

m.  1.80. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Biederlack  T.  i.,  ks.  Kwestja  społeczna. 
Przyczynek  do  zrozumienia  jej  istoty  i rozwią- 
zania jej.  Z siódmego  wydania  niemieckiego 
przełożył  za  zezwoleniem  autora  dr.  T.  Rzymski. 
8-ka,  str.  335.  Poznań,  1308.  Nakładem  księ- 
garni św.  Wojciecha.  rb.  1.75. 

Krajna  Kazimierz.  Jakie  stanowisko  powinien 
zajmować  stan  rzemieślniczy-mieszczański  w spo- 
łeczeństwie? Napisał . . . Członek  Zarządu  Związ- 
ku Towarzystw  Przemysłowych  w Poznaniu. 
8-ka,  str.  20.  Poznań,  1907.  Nakł.  Związku 
Tow.  Przemysłowych,  Bogdan  Chrzanowski. 

fen.  20. 

Lange  Józef.  O prawach  kobiety  jako  żony  imat- 
tki  iwedług  przepisów  obowiązujących  w Kró- 
lestwie Polskim).  16-ka,  str.  146.  Warszawa, 
1907.  Książki  dla  wszystkich  Nr.  303.  Nakład 
M.  Arcta.  kop.  25. 

Liszt  von  Franciszek,  dr.  prof.  prawa  uniw. 
W Berlinie.  System  prawa  międzynarodowego. 
Za  zezwoleniem  autora  według  IV  przerobionego 
wydania  przetłumaczył  dr.  Witold  Olszewski. 
8-ka,  str.  XV-t  421.  Kraków,  1907.  Księg.  L. 
Frommera.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

(w  opr.)  kor.  11.60. 
Markiewicz  Stanisław.  O środkach  prawnych 
w postępowaniu  karnem  przed  władzami  politycz- 
nemi  i autonomicznemi  opracował . . . emer.  c.  k. 
komisarz  powiatowy.  8-ka,  str.  37.  Kraków. 
1905.  Nakł.  autora,  G.  Gebethner  i Sp.  k.  I. 

Mogilnicki  Aleksander.  Krótkie  streszczenie 
wykładów  prawa  handlowego  (z  dodaniem  pew- 
nych informacji  z dziedziny  prawa  cywilnego ), 
zastosowanych  do  programu  półrocznych  kursów 
buchalteryjnych  Mantinbauda  w Lodzi.  Przez  . . . 
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8-ka,  str.  23.  Łódź,  1907.  Nakł.  autora'  Skł. 
gł.  w księg.  St.  Miszewskiego.  kop.  25. 

Przepisy  o stowarzyszeniach  zarobkowych 
i gospodarczych  wydał  i objaśnił  Stanisław  Wró- 
blewski. 8-ka,  str.  16.  Kraków,  1906.  Leon 
Frominer.  (w  opr.)  kor.  2.80. 

Staniszewski  Stanisław.  Rzut  oka  na  stan  ! 
ekonomiczny  Królestwa  Polskiego.  8-ka,  str.  235, 
Warszawa,  1907.  „Prawda-.  rb.  1. 

Statut  Banku  Ziemskiego  w Łańcucie.  8-ka, 
str.  26.  Łańcut.  1907.  Na.  * Banku  Ziemskiego. 

Ustawa  o spółkach  z ograniczoną  odpowie- 
dzialnością wraz  z rozporządź,  wykonawezemi. 
Ustawa  o czeku.  Wydał  i objaśnieniami  za- 
opatrzył prof.  dr.  St.  Wróblewski.  8-ka,  str.  151 
* 46-f-16.  Kraków,  1907.  Leon  Krommer. 

(w  opr.)  kor.  4.50.  1 

Vandervelde  Emil.  Socjalizm  a religja.  Prze- 
kład z francuskiego.  8-ka,  str.  82.  Kraków, 
1908  Nakład  wydawnictw  „Naprzodu11  w Kra- 
kowie, „Głosu“  we  Lwowie,  Robotnika  Ślązkic- 
go“  w Cieszynie,  „Górniku11  w M.  Ostrawie. 

h.  60. 

Wasilewski  Zygmunt.  Listy  dziennikarza  wspra- 
wach  kultury  narodowej  8-ka,  str  249.  Lwów, 
1908.  Nakł.  Tow.  Wyd.  Warszawa,  E.  Wende 
i Sp.  Lwów,  H.  Altenberg.  kor.  8 60. 

Żukowski  Władysław.  Dochody  i wydatki 
państwowe  w Królestwie  Polskicm.  8-ka,  str. 
136.  Warszawa,  1907.  Nakładem  Gebethnera 
i Wolffa.  rb.  1.20. 

Pedagogika,  wychowanie,  książki 
dla  młodzieży. 

Anczyo  Wł.  Duch  puszczy.  Opowiadanie  j 
z borów  amerykańskich.  Według  dr.  Birda 
opracował . . . Wyd.  V z 8 rycinami.  8-ka,  str. 
273.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wol- 
ffa. Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

w kartonie  rb.  1,  kor.  2.60. 

Chociszewski  Józef.  Historja  Polska  w pięk- 
nych przykładach  przedstawiona.  Zestawił . . . ! 
Wydanie  trzecie.  8-ka,  str.  159.  Warszawa,  j 
1908.  Gebethner  i Wolff.  brosz.  80.  j 

Grzymałowski  Wład.  Dzieje  Polski  w krótkim 
zarysie  dla  użytku  młodzieży.  Napisał...  Wy- 
danie  czwarte  poprawione  według  wskazówek 
krytycznych  prof.  Wł.  Smoleńskiego  oraz  uzu-  j 
pełnione  10  mapami  i 42  portretami  panujących 
w Polsce.  8-ka,  str.  215  -f-  11.  Warszawa,  1907. 
Nakł,  M.  Arcta.  w opr.  75. 

Lejowa  £.  Historja  Polski  dla  dzieci  opo- 
wiedziana w 35  lekcjach,  przez...  8-ka,  str.  I 
128.  Warszawa,  1907.  Nakład  S.  Lcweatala. 

kop.  30.  [ 

Morzkowska  Antonina.  Przygody  Mani  w za- 
czarowanym ogrodzie.  Bajka.  Z 2 obrazkami  ■ 
rysunku  K.  Górskiego.  8-ka,  str.  90.  Warsza- 
wa, 1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kra- 
ków, G.  Gebethner  i Sp.  kop.  60,  k.  1.60. 


Morzycka-Brzezińska  R.  Pierwsze  początki 
poprawnego  pisania.  Stopień  pierwszy.  Wpra- 
wy w pisanie  ładne  i poprawne.  Pierwszy  ze- 
szyt ucznia.  8-ka,  str,  48.  Warszawa,  1908. 
Skład  główny  w „Księgarni  Polskiej14.  Biblio- 
teka Imienia  B.  Prusa.  kop.  12. 

Murche  Wincenty  T.  Nauka  o rzeczach.  Książ- 
ka ułatwiająca  wychowawcom  stopniowe  roz- 
wijanie pojęć  dzieci  w wieku  lat  6 — 8.  Przez 
odpowiednio  dobrane  łatwe  pogadanki  i ćwicze- 
nia. Napisał  . . . Tłumaczyła  z angielskiego, 
J.  B.  D.  i J.  G.  Część  11-ga.  Stopień  illi.  i IV. 
8-ka,  str.  201.  Warszawa,  1908.  Nakład  M. 
Arcta.  kop  60. 

Prószyński  Stefan.  Przyczynek  do  sprawy 
wychowania.  8-ka,  sir.  40.  Kraków,  1908.  G. 
Gebethner  i Sp.  Nakł.  autora.  h.  30. 

Przyborowski  Walery.  Racławice.  Powieść 
historyczna  dla  młodzieży.  Z 6 illustr.  Br.  Gem- 
barzewskiego.  8-ka,  str.  248.  Warszawa,  1908. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G Ge- 
bethner i Sp.  rb.  1,  kop.  2.60. 

Spencer  Herbert.  O wychowaniu  umysło- 
wem,  moralncm  i fizycznem.  Przełożył  Michał 
Siemiradzki.  Wyd.  szóste.  8-ka,  str.  314.  War- 
szawa, 1908.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

rb.  1,  kor.  260. 

Sprawozdanie  dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  pol- 
skiego w Cieszynie  za  rok  szkołny  1906/7.  Cie- 
szyn, 1907.  8-ka,  str.  71.  Nakł.  fund.  nauk. 

— dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  w Bochni  za  r. 
szk.  1907.  8-ka,  str.  83.  Kraków,  1907.  Nakł. 
fund.  nauk. 

— dyrektora  c.  k.  gimnazjum  V.  w Krako- 
wie za  rok  szk.  1906/7.  8-ka,  str.  26.  Kra- 
ków, 1907.  Nakl.  Zbiorowym. 

— gimnazjum  imienia  Arcyksiężniczki  Elżbie- 
ty w Samborze  za  rok  szk.  1907.  8-ka,  str.  52. 
-j-LXI.  Sambor,  1907.  Nakł.  funduszu  nauk. 

— 26  dyrektora  c.  k.  gimnazjum  w Sanoku 
za  rok  szk.  1906/7.  8-ka,  str.  21-f-80.  Sanok, 
1907.  Nakł.  fund.  nauk. 

— I.  dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  w Sokalu  za 
rok  szk.  1906/7.  8-ka,  str.  19.  Sokal,  1907. 

Nakł.  księg.  J.  Holzcra. 

— c.  k.  1.  wyższej  szkoły  realnej  w Krako- 
wie za  rok  1907.  8-ka,  str.  102.  Kraków,  1907. 
Nakł.  fund.  nauk. 

— IV.  dyrekcji  c.  k.  wyższej  szkoły  realnej 
w Tarnowie  za  rok  szk.  1906/7.  8-ka,  str.  65. 
Kraków,  1907.  Nakł.  fund.  nauk. 

— z czynności  Towarzystwa  Bursy  im.  Ta- 
deusza Kościuszki  w Nowym  Sączu  za  czas  od 
1-go  września  1905  r.  do  końca  sierpnia  1906  r. 
8-ka,  str.  18.  Nowy  Sącz,  1907. 

— Thomas  Stanisław.  Język  ojczysty  Książ- 
ka do  czytania.  Ułożył . . . Rok  trzeci  nauki 
8-ka,  str.  144.  Warszawa,  1907.  Nakl.  M. 
Arcta.  Wydawnictwo  Pedagogiczno-szkolne. 

kop.  30. 

Uniwersytet.  C.  k. . . . Jagielloński  w Krako- 
wie. Skład  uniwersytetu  w półroczu  zimowem. 
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Rok  szkolny  1907/8,  8-ka,  str.  48.  Kraków, 
1907. 

Wiązanka  powieści  i wiadomości  pożytecz- 
nych, zebrał  Kacper  Wojnar.  8-ka,  rocznik  1, 
str.  304,  rocz.  II,  str.  280,  rocz.  III,  str.  292, 
rocz.  IV,  str.  288‘  po  kor.  2. 


Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Cięglewicz  St.,  dr.  Znaczenie  soli  kuchennej 
przy  zaburzeniach  krążenia  nerkowego  w świe- 
tle nowszych  badań.  8-ka,  str.  7.  Kraków,  1907. 

Dmyterko  D.  Jak  można  wyleczyć  suchoty 
(Phthisis  pulmonum).  Napisał . . . nauczyciel  c. 
k.  seminarjum.  Przetłumaczył  A.  B.  8-ka,  str. 
27.  Tarnopol,  1908.  Nakł.  księg.  A.  Bruggcra. 
Warszawa,  Gebethner  i Wolff.  h.  00. 

Dobrowolski  Stanisław,  doc.  Postępowanie 
lekarza  przy  ścieśnieniach  miednicy.  8-ka,  str.  7. 
Kraków,  1907. 

Hoene  Jan,  dr.  med.  Przyczynek  do  nauki 
o uszkodzeniach  przedniej  części  gałki  ocznej 
kwasem  siarczanym.  8-ka,  str.  26.  Kraków, 
1907. 

Kalendarz  lekarski  na  rok  1908.  Wydawni- 
ctwo J.  Polaka.  16-ka,  str.  181.  Warszawa,  1907. 

Królikowski  Stanisław,  prof.  mag.  Tablica 
uzębienia  końskiego  do  rozpoznawania  wieku. 
Wydanie  II.  fol.  Lwów,  1907.  Nakł.  autora. 

kor.  1 20. 

Nitsch  R.,  dr.  O jadzie  błonicznym.  8-ka, 
str.  35.  Kraków,  1907. 

Ny8triJm  Antoni.  Życie  płciowe  i jego  zasa- 
dy. 8-ka,  str.  259.  Warszawa,  1907.  Skład 
główny  w księgarni  E.  Wende  i Sp. 

Polak  Józef,  dr.  med.  Wykład  higjeny  miast 
z uwzględnieniem  sianu  zdrowotnego  i potrzeb 
miast  polskich.  Przeź  . . . 8-ka,  str.  X -j-  654. 

Warszawa,  1908.  Nakł.  Wydz.  Urządzeń  zdro- 
wotnych użyteczności  publ.  przy  stów.  techni- 
ków w'  Warszawie.  rb.  5. 

Reiss  Władysław,  dr.  prof.  O wieloognisko- 
wem  mleczotoku  części  rodnych  zewnętrznych 
(Chylarrhoc  multiplex  gcnitalium) . 8-ka,  str 
14.  Kraków,  1907. 

Rocznik  Lekarski  wydawany  przez  Wydział 
lekarski  uniwersytetu  Jagiellońskiego  i .Towa-  ! 
rzystwo  lekarskie  pod  redakcją  prof.  dr.  Stani- 
sława Ciechanowskiego.  Tom  l.  Żeszyt  III.  8-ka, 
str.  147—162.  Kraków,  1907. 

Schoeneich  Władysław,  dr.  O zapaleniu  ne- 
rek w przebiegu  płonicy.  Napisał . . . Odbitka 
z czasopisma  lekarskiego  Nr.  9 — 10.  8-ka,  str.  1 
81.  Łódź,  1907.  Skł.  głów.  w księg.  Alfreda  i 
Straucha.  kop.  50. 

— Życie  płciowe  a choroby  weneryczne.  Po- 
dług dr.  Geberta,  prof.  Grubera,  dr.  Herbsta  i in.  j 
8-ka,  str.  19.  Łódź,  1907.  Nakładem  oddziału 
Łódzkiego  Tow.  Higjenicznego  Warsz.  k.  05. 

Sędziak  J.,  dr.  O t.  zw.  wyroślach  gruczo- 
owych  w jamie  nosogardłowej  na  podstawie 


przeszło  1000  dokonanych  operacji.  8-ka,  str. 
11.  Kraków,  1907. 

Sterling  Seweryn,  dr.  O suchotach  czyli  gru- 
źlicy, jak  się  tej  choroby  wystrzegać.  YVydanie 
piąte,  poprawione.  8-ka.  Łódź,  1907.  Wydał 
oddział  Łódzki  Tow.  Higj.  Warsz.  kop.  05. 

Umiarkowanie,  wstrzemięźliwość,  powściągli- 
wość jako  najprostsza  droga  do  zdrowia,  szczę- 
ścia i długiego  życia.  Wydanie  drugie,  uzupeł- 
nione. 8-ka,  str.  48.  Berlin,  1907.  Nakł.  Wy- 
dawnictwa „Przewodnik  Zdrowia**.  Skł.  głów. 
w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  25. 

Wernic  Leon,  dr.  Pierwsze  letnisko  szkolne. 
Odbitka  z Nr.  11 -go  „Zdrowia"  z roku  1907. 
8-ka,  str.  16.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów. 
w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  10 

Z.  W.,  dr.  Sztuczna  niepłodność.  Sposoby 
i środki  w celu  uniknięcia  ciąży.  8-ka,  str.  86. 
Warszawa,  1907.  Nakł.  księg.  Teodora  Papro- 
ckiego i Sp.  kop.  40. 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i podróże. 

Chociszewski  Józef.  Malowniczy  opis  Polski 
czyli  geografja  ojczystego  kraju.  Ułożył . . . 
z mapką  i licznemi  rycinami.  Wydanie  trzecie 
poprawione  i pomnożone.  8-ka,  str.  410.  Ino- 
wrocław, 1907.  Wydanie  3-cie.  Nakład  „Dzien- 
nika Kujawskiego.  rb.  2.10. 

Kiesewetter  Wiktor.  Kontury  map  geogra- 
ficznych do  rysowania  i oznaczania  nazw,  gór, 
rzek  i t.  p.  w zadawanych  lekcjach.  Na  pod- 
stawie najnowszych  i najdokładniejszych  map 
podług  kursów  oznaczonych  w podręcznikach 
J.  Egli,  K.  Krynickiego,  A.  Nałkowskiej  i W. 
Nałkowskiego.  Opracował . . . Cz.  I.  6 część 
świata.  Nakład  autora.  Lublin,  1908.  Skład 
główny  księg.  Gebethner  i Wolffa.  kop.  40. 

— Kontury  map  geograficznych  do  rysowa- 
nia. -Cz.  II.  Azja,  Afryka,  Ameryka  i Austrałja. 
Nakład  autora.  Skł.  głów.  w księg.  Gebethnera 
i Wolffa.  kop.  40. 

— Kontury  map  gieograficznych  do  rysowa- 
nia. Cz.  111.  Państwa  Europejskie.  Nakład 
autora.  Lublin,  1908.  Skł.  głów  w księg.  Ge- 
bethnera i Wolffa.  kop.  70. 

Plan  Lodzi.  8-ka.  Lodź,  1908.  St.  Miszew- 
ski.  Księgarnia.  kop.  40. 

Sienkiewicz  Henryk.  Z puszczy  Białowieskiej. 
8-ka,  str.  34.  Warszawa,  1907.  Nakład  Ge- 
bethnera i Wolffa.  Biblioteczka  Uniwersytetów 
ludowych  Nr.  49.  kop.’ 06. 

Sosnowski  P.  Opisanie  Królestwa  Polskiego 
Część  I.  Przyroda  kraju.  (Z  rysunkami  i ma- 
pami). Opracował . . . Wydanie  II,  poprawio- 
ne. 8-ka,  str.  160.  Warszawa,  1907.  Skł.  gł. 
w „Księgarni  Polskiej**.  kop.  30. 

Sujkowski  Antoni.  Gieografja  ekonomiczna. 
Część  1-sza,  Ogólna.  3-ka,  str.  142.  Warsza- 
wa, 1907.  Nakładem  b.  wychów,  szkoły  handL 
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im.  L.  Kronenberga  Skł.  głów.  w księg.  F.  I 
Wende  i Sp.  kop.  75.  ! 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Anakreont.  Przekłady  Pietrzyckiego  Jana. 
8-ka,  str.  16.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  Pol-  ; 
skiej  B.  Połonieckiego.  Warszawa.  E.  Wende 
i Sp.  h.  60. 

Anozyc  L-  Wł  Chłopi  arystokraci.  Szkic  dra- 
matyczny w 1 akcie  ze  śpiewami.  Muzyka  Wł. 
Rzepko.  8-ka,  str.  32.  Warszawa,  1907  Nakł. 
i własność  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G. 
Gebethner  i Sp.  kop.  30,  h.  80  j 

— Emigracja  chłopska.  Obraz  dramatyczny  i 
ludowy  w pięciu  aktach.  Napisał . . . Uwień- 
czony nagrodą  ludową  na  konkursie  krakowskim 
1876  r.  Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  151.  War- 
szawa, 1907.  Nakł.  Gebeth  i Wolffa,  kop.  60. 

Bełza  Stanisław.  W dolinach  krwi.  Wyd. 
drugie,  powiększone.  8-ka,  str.  182.  Warsza- 
wa, 1908.  Gebethner  i WoLT.  Kraków,  G.  Ge- 
bethner i Sp.  Poznań,  J.  Leitgeber.  kor.  2. 

— Władysław.  Złote  ziarna  zebrane  z dzieł 
pisarzy  polskich  przez  . . . 8-ka,  str.  143.  Po- 
znań, 1907.  Nakł.  K.  Kozłowskiego  m.  2.40. 

Błotnicki  Edward.  Zagroda  Sobkowa.  Me- 
lodramat w 5 aktach  z muzyką  J.  N.  Nowakow- 
skiego. 8-ka,  str.  119-}- 19.  Poznań,  1908.  • 
Nakł.  księg.  A.  Cybulskiego.  m.  2.  I 

Brodziński  Kazimierz  Wiesław.  Sielanka. 
Wydanie  piąte.  8-ka,  sir.  21.  Wer.->zawa,  1907. 
Nakł.  księg.  S.  Bukowieckiego.  Biblioteczka  Na- 
rodowa Nr.  9.  kop.  05. 

Chociszewski  Józef.  Monologi,  djalogi  i ła- 
twe utwory  sceniczne  dla  domowych  i amator- 
skich teatrów.  Ułożył  i zebrał . . 8-ka,  str. 

141.  Inowrocław,  1906.  Nakład  „Dziennika  Ku-  I 
jawskiego“.  kop.  60.  j 

— Pół  tuzina  wesołych  djalngów  i komedy-  ! 
jck  (tytuł  dłuższy;.  8-ka,  str.  80.  Gniezno,  1907. 
Nakł.  autora.  m.  1,  kor.  1.20. 

Conan  Doyle.  Klub  rudowłosych.  8-ka,  str. 
36.  Lwów.  1908.  Nakł.  Matuszewskiego  i Mein- 
harta.  h.  40. 

— Skandaliczny  wypadek  w księstwie  O***.  . 

8-ka,  sir.  71.  Lwów,  19C8.  Nakt.  Maniszcw- 
skiego  i Meinharta.  h.  40. 

— Z przygód  Sherlocka  Holmesa.  Przekład 
z angielskiego.  8-ka,  str.  158.  Lwów-Złoczów, 

1907.  Nakł  księg.  W.  Zukerkandla.  h.  72. 

— Zręczne  oszustwo.  8-ka.  str.  99.  Lwów, 

1908.  Nakł.  Maniszewskicgo  i Meinharta.  h.  40.  i 
Czechow  Antoni.  Zbiór  Nowel.  Tłumaczył 

z rosyjskiego  J.  Bissinger.  Tom  III.  8-ka.  str. 
47.  Lwów  Złoczów,  1907.  Nakł.  księg.  W.  Zu-  | 
kerkandla.  h.  24.  | 

Daniłowski  Gustaw.  Jaskółka.  Powieść  współ-  j 
czesna.  8-ka,  t.  I.  str.  266,  t.  II.  str.  324.  Kra- 
ków, 1908.  G.  Gebethner  i Sp.  kor.  5.50 
Deotyma.  Sobieski  pod  Wiedniem.  Przez 
Polska  w Pieśni.  Tom  trzeci.  Śpiewy:  VII,  VIII 


i IX.  8ka,  str.  291.  Warszawa,  1908.  Skład 
gł.  w księg  K.  Trepte,  rb.  1.50. 

Dróbecki  Birmy  Stanisław.  Utwory  patrjo- 
tyczne.  8-ka.  str.  99.  Kraków,  1908.  Spółka 
Wyd.  Pol.  Nakł.  autora.  kor.  2.50. 

Dzeteo.  Historjc  różne.  8-ka,  str.  169.  Lwów, 
1906  Nakł.  H.  Altenberga.  Warszawa,  E.  Wen- 
de i Sp.  kor.  4.60. 

Frapie  Leon.  Ochronka.  Powieść.  Przekład 
Wandy  Bruner.  8-ka,  str.  243.  Lwów,  1908. 
Pol.  Tow.  nakładowe,  księg.  Polska  B.  Połoniec- 
kiego.  Warszawa.  E Wende  i Sp.  kor.  3. 

GawalewiCZ  Marjan.  Dwie  baśnie.  I.  Syno- 
wie Laokoona  (Ze  snów  na  jawie).  II.  Jak  się 
głupi  Janek  kochał  (Wierutna  bajka).  8-ka.  str. 
102.  Warszawa.  1907.  rb  1. 

Geffroy  Gustaw.  Więzień.  Żywot  i dzieła 
Augusta  Blanąuiego.  Tł.  F.  Mirandola.  8-ka, 
str.  514.  Lwów,  1907.  Polskie  Towarzystwo 
Nakł.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  rb.  1.60. 

German  juljUSZ.  Mściciel.  Dramat.  4-ka,  str. 
134.  Lwów,  19C8.  Nakł.  księg.  H.  Altenberga. 
Warszawa.  E.  Wende  i Sp.  kor.  2.60. 

6la88  Grzegorz.  Błyski.  8-ka,  str.  147.  Lwów, 
1908.  Polskie  Towarzystwo  nakładowe,  k.  1.50. 

Grabowski  Zygmunt.  Z obczyzny.  Opowia- 
dania I.  Iwona.  II.  Tajemniczy  list.  8-ka, 
str.  116.  Lwów-Złoczów,  1907.  Nakł.  księg. 
W.  Zukerkandla.  h.  48. 

Gruszeoki  Artur.  Bojownicy.  Powieść.  Wyd. 
drugie.  8-ka,  str.  440.  Kraków.  1908.  G.  Ge- 
bethner i Sp.  kor.  4. 

— Na  Wulkanie  Powieść  na  tle  rozgłośnych 
wypadków  w Królestwie  Polskiem.  8-ka,  str. 
517.  Kraków.  1908.  Księgarnia  G.  Gebethnera 
i Sp.  rb.  1.80. 

Gutowski  W I D.  Surdut  i siermięga.  Obraz 
dramatyczny  z tańcami  w 3 aktach.  Muzyka  A. 
Balcarka.  Wod.  drugie.  8-ka,  str.  100  -ł-  19. 
Poznań,  1908.  Nakł.  księg.  A.  Cybulskiego,  m.  2. 

Hajota.  W pogoni.  Powieść.  8-ka.  str.  488. 
Warszawa,  1907.  Nakład  Tow.  Akc.  S.  Orgel- 
branda Synów.  Skł.  gł.  w księgarni  E.  Wende 
i Sp  rb.  1 90. 

Książki  dia  ludu. 

Dyakowski  B.  Pogadanki  mineralogiczne  I. 
Sól  jej  znaczenie  dla  ludzi,  rozpowszechnienie 
i sposoby  wydobywania.  Z 12  rycinami.  8-ka, 
str.  39.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w „Księg. 
Polskiej  “ kop.  15. 

Jerlicz  E.  Pawłowa.  8-ka,  str.  24.  War- 
szawa, 1907.  Skł.  głów.  w „Księgarni  Polskiej". 

kop.  06. 

Pysz  0 B.  Pogadanki  o przyrodzie.  8-ka, 
str.  23.  Lwów,  1907.  Nakł.  komitetu  wydawni- 
ctwa dziełek  ludowych.  h.  15. 

Publicystyka. 

Caro  Leopold,  dr.  Wychodźtwo  Polskie.  (Od- 
czyt, wygłoszony  na  Zjeździe  Centralnego  To- 
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warzystwa  Rolniczego  w Warszawie  18  czerw-  : 
ca,  1907  r.)  8-ka,  str.  14.  Warszawa,  1907.  i 
Skł.  głów.  w księg.  Gebeth.  i Wolffa,  kop.  20.  j 

Czotowski  Aleksander,  dr.  W sprawie  galerji 
miejskiej.  Odpowiedź  prof.  dr.  Janowi  Bołoz  , 
Antoniewiczowi.  8-ka,  str.  19.  Lwów,  1907.  j 
Nakł  autora. 

Fuss  Paul  z Wituchowa.  Stosunki  w Poz-  ■ 
nańskiem.  Napisał . . . Królewski  zawiadowca 
domem  i właściciel  dóbr  rycerskich.  8-ka,  str. 
22.  Poznań,  1907.  Skł.  gl.  w księg.  B.  Chrza- 
nowskiego. kop.  15.  i 

Grużewski  Tadeusz  (G.  Topór).  Państwo-  j 
wość  rosyjska.  Serja  rozpraw  i artykułów  po  - 
litycznych.  8-ka,  str.  144.  Warszawa,  1907. 
Bibliot.  Dzieł  wybór.  Nr.  509.  kop.  25. 

lak  ratować  Polskę  od  nędzy,  emigracji  i zniem- 
czenia? Wszystkim  członkom  stowarzyszenia 
„Polska  Macierz  Małorolnych*  a w szczególno- 
ści J.  E.  biskupowi  Płockiemu  A.  Wnukowskie- 
mu, Bolesławowi  Prusowi  oraz  światłym  twór-  ! 
com  kierownikom  i opiekunom,  Poznańskiego  I 
banku  Ziemskiego,  w rocznicę  bitwy  pod  Płow- 
cami  poświęcają  autorzy  i wydawcy.  8-ka,  str. 
59.  Płock,  1907.  kop.  35.  j 

Jarkowski  Władysław.  Idea  polska,  a egoizm 
narodowy.  Odczyt,  wygłoszony  w lecie  r.  1903 
w Towarzystwie  młodzieży  polskiej  w Zurychu 
8-ka,  str.  31.  Petersburg,  1907.  Wyd.  „Su- 
mienie człowieka*.  Warszawa,  G.  Centnerszwer. 

kop.  15. 

Kantak  J.  K.,  ks.  Państwo  — Naród  — Jedno- 
stka. 8-ka,  str.  119.  Poznań,  1907.  Nakł.  księg. 
św.  Wojciecha.  fen.  80. 

Moszyński  Jerzy.  Do  stronnictwa  krakow-  | 
skiego.  W przededniu  sześćdziesięcioletniej  ro-  I 
cznicy  rewolucji  1848  r.  8-ka,  str.  73.  Kraków, 
1907.  Nakł.  autora.  kor.  1. 

Siemionów  Leon.  Dyktator.  Fantazja  poli- 
tyczna Przekład  Cz.  Lubicza.  8-ka,  str.  60. 
Kielce,  1907.  Nakład  księg.  Leona  i Sp.  War- 
szawa, Gebethner  i Wolff.  kop.  20. 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo. 

Chmielewski  Zygmnnt,  inż.  Podręcznik  dla 
spółek  mleczarskich.  Opracował . . . krajowy 
instruktor  mleczarstwa.  4-ka,  str.  192.  Lwów, 
1907.  Nakł  Wydziału  kraj.  kor.  4. 

— Podręcznik  techniki  mleczarskiej.  Z 137 

rys.  w tekście  Opracował . . . krajowy  instru- 
ktor mleczarstwa.  8-ka,  str.  208.  Lwów,  1908. 
Wydawnictwo  komitetu  c.  k.  Galie.  Tow.  Gos- 
podarskiego, H.  Altenberg.  kor.  3. 

Kalendarz  Rolniczy  Poradnika  Gospodarskiego  1 
na  rok  1908.  Rok  VI.  Opracował  na  nowo 
i wydał  własnym  nakładem  Kazimierz  Brzowus- 
foru.  Redaktor  „Poradnika  Gospodarskiego*. 
16  ka,  str.  335.  Poznań,  1907. 

Cena  z dodatkami  rb.  1.05. 

Potocki  Tomasz.  Rolnicze  kursa  zimowe  wło- 


ściańskie. 8-ka,  str.  14.  Warszawa,  1907.  Skł. 
głów.  w-  księg.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  15. 

Wilkosz  Ferdynand,  dr.  Hodowla  pstrąga 
strumiennego.  Napisał . . . prezes  krajowego  To- 
warzystwa rybackiego  w Krakowie.  8-ka,  str 
18.  Kraków,  1907.  Nakł.  kraj.  Tow.  ryb. 

kor.  1.20. 

Homera  Iliada.  Przetłumaczył,  preparacją  i uwa- 
gami opatrzył  P.  B.  ks.  XXIII  (287 — 897).  Lwów. 
Złoczów,  1907.  Nakł.  księg.  W.  Zukerakndla. 

h.  40. 

Ibsen  Henryk.  Nora  czyli  dom  lalki.  Sztuka 
w trzech  aktach.  Spolszczył  Karhal.  8-ka,  str. 
94.  Lwów-Złoczów,  1907.  Nakł.  księg.  W.  Zu- 
kerkandla.  h.  48. 

Jaroszyński  Tadeusz.  Doktór  Tomasz.  Po- 
wieść. 8-ka.  str.  289.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
Gebethnera  i WoltTa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

rb.  1.20,  kor.  3.20. 

Karwatowa  z Bardzkich  Anna.  Kachna.  Obra- 
zek ludowy  w 3-ch.  aktach.  Muzyka  St.  Ogur- 
kowskiego.  Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  82-f-ll. 
Poznań,  1908.  Nakł.  księg.  A.  Cybulskiego. 

m.  1.50. 

Kosiakiewicz  Wincenty.  Sarna.  Literatura  mo- 
jej żony.  Majowe  nabożeństwa.  8-ka,  str.  37. 
Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  kop.  8,  h.  20. 

Krasiński  Zygmunt.  Przedświt.  Wstępem  i ob- 
jaśnieniami opatrzył  Jan  Michalski  16-ka,  str.  78. 
Warszawa,  1908.  Książki  dla  wszystkich  Nr. 

388.  Nakład  M.  Arcta.  kop.  10. 

Króliński  Kazimierz.  Urlopnik.  Sztuka  w 3 
odsłonach  dla  teatrów  włościańskich.  8-ka,  str. 

46.  Lwów,  1907.  Nakł.  kom.  wydawn.  dziełek 
ludowych.  h.  30 

Krzywoszewski  Stefan.  Edukacja  Bronki.  Ko- 
medja  w 3-ch  aktach.  8-ka,  str.  198.  Warsza- 
wa, 1907.  Nakł.  Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  Sy- 
nów. Skład  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  rb.  1. 

Kulikowska  Marcelina.  W Promieniach.  Po- 
wieść. 8-ka,  str.  257.  Lwów,  1908.  Pol.  Tow. 
Nakł.,  księg.  Polska  B.  Połonieckiego.  Warsza- 
wa, E.  Wende  i Sp.  kor.  3.50. 

Lubecki  Kazimierz,  dr.  prof.  fil.  Sonety  pol- 
skie. 8-ka,  str.  23.  Kraków,  1908.  Nakł.  autora. 
G.  Gebethner  i Sp.  kor.  1. 

Ładnowski  A.  Zosia  druchna.  Monodram  w 1 
akcie  ze  śpiewami.  Muzyka  St.  Ogurkowskiego. 
Wyd.  trzecie.  8-ka.  str.  17 -f-31 . Poznań,  1908. 
Nakł.  księg.  A.  Cybulskiego.  m.  1. 

Łętowski  Jul  jan  Wawrzyńcowie.  Nowela 
odznnezona  I-szą  nagrodą  na  konkursie  „Kutjc- 
ra  Warszawskiego4*.  8-ka,  str.  39.  Warszawa, 
1907.  Biblioteczka  Uniwersytetów  ludowych 
Nr.  52.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa,  kop.  08. 

Maupassant  Guy  de.  Życie  (Une  vie).  Z fran- 
cuskiego przełożył  Zygmunt  Kłośnik.  8-ka.  str. 
275.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  Polskiej  B. 
Połoniec.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  k.  3. 

Miaśnicki  J.  J.  Zabawne  przygody  Czarno- 
błotniczan.  Humorystyczne  opowiadanie .... 
Przetłumaczył  z oryginału  rosyjskiego  dr.  M.  S. 


Djgitized  by  Googls 


Aft  12. 


499 


8-ka,  str.  306.  Warszawa,  1907.  Gebethner 
i Wolff.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  kor.  4. 

Mickiewicz  Adam.  Fan  Tadeusz  czyli  Ostatni 
zajazd  na  Litwie.  Historja  szlachecka  z 1811  i 
i 1812  r.  w dwunastu  księgach,  wierszem.  Wstę-  1 
pem  i objaśnieniami  opatrzył  Jan  Michalski 
8-ka,  str.  459.  Warszawa,  1907.  Bibljoteka  i 
Polska  N 4.  Nakł.  Tow.  „Wydawnictwo  Podrę- 
czników Szkolnych".  kop.  35.  , 

Morawski  Adam.  Biała  pantera.  Historjc 
zwyczajne  i nadzwyczajne.  8-ka,  str.  187  War- 
szawa, 1907.  Księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  90. 

Mutermiloh  Michał.  Kędy  wiatr  zaniesie  . . . 
8-ka,  str.  161.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Tow. 
Akc.  S.  Orgelbranda  Synów.  Skh.d  gł.  w księg. 
E.  Wende  i Sp.  rb.  J.20.  i 

Niemcewicz  J.  U.  Puławy.  Poemat  w czte- 
rech pieśniach.  Wydał  i objaśnił  prof.  J.  Kal- 
lenbach. 8-ka,  str.  56.  Brody,  1907.  Nakład 
księg.  F Westa.  h.  60. 

Nowaozyński  Adolf.  Bóg  wojny.  Epizod  Na- 
poleoński. 8-ka  str.  142.  Kraków,  1909.  Księg. 
G.  Gebethnera  i Sp.  kor.  3.  ; 

Omańkowska  Franciszka.  Sześć  nowych  ja- 
sełek czyli  zbiór  łatwych  sztuczek  teatralnych 
oraz  deklamacji  i djalogów  na  czas  Bożego  Na- 
rodzenia. 8-ka,  str.  138.  Poznań,  1908.  Nakł. 
księg.  Św.  Wojciecha.  m.  1.50. 

Orzeszkowa  Eliza.  Iskry.  Nowele.  Tom  1. 
8-ka,  str.  134.  Warszawa,  1907.  Bibl.  Dzieł 
Wybór.  Nr.  512.  kop.  25.  | 

Ostrowski  Stanisław.  Zarzewie.  Powieść  hi- 
storyczna z czasów  Księstwa  Warszawskiego. 
8-ka,  str.  370.  Warszawa,  1907.  Nakład  Ge- 
bethnera i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner,  i Sp. 

rb.  1.50,  kor.  4. 

Perzyński  Włodzimierz.  Sławny  człowiek.  Po- 
wieść. 8-ka,  str.  328  Warszawa,  1907.  Nakł. 
Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  Synów.  Skład  gł. 
w księg.  E.  Wende  i Sp.  rb.  1.50. 

Pobratymiec  J.  S.  V.  Monologi.  16-ka,  str. 

32.  Poznań,  1908.  Nakł.  księg.  A.  Cybulskie- 
go. fen.  25. 

Prewost  Marceli.  Prof.  Moloch.  8-ka.  Kra- 
ków, 1907.  G Gebethner  i Sp.  kor.  3. 

Przygody.  Tajemnicze...  Szerloka  Holmesa, 
słynnego  ajenta  śledczego  Królowa  powietrza. 
4-ka,  str.  23.  Warszawa,  1907.  Wyd.  J.  Fi- 
szera. kop.  15. 

— Machina  piekielna.  4-ka,  str.  24.  War- 
szawa, 1907.  Nakł.  J.  Fiszera.  Kraków,  księg. 
K.  Wojnara.  fen.  20,  h.  25. 

Reymont  Władysław  St.  Burza.  Ave  Patria. 
Tęsknota.  W palami  opium.  Sielanka.  Los 
Toros.  Ostatnia.  8-ka,  str.  228  Warszawa, 
1907.  Nakł.  Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  Synów,  i 
Skład  główny  w księg  E.  Wende  i Sp.  rb.  1.50.  i 

— Na  krawędzi.  Opowiadania.  (Na  krawę-  ! 
dzi.  Z konstytucyjnych  dni.  Sąd.  Cmentarzysko,  i 
Zabiłem.  Czekam).  8-ka,  str.  261.  Warszaw-a.  ■ 
1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G. 
Gebethner  i Sp.  rb.  1,  kor.  3.50. 

Różycki  Zygmunt.  Serdeczna  Skarga.  Poezje. 


Serja  IV.  8-ka,  str  102.  Warszawa,  1907. 

kop.  75. 

Shelley  B.  Percy.  Rodzina  Cencich.  Tragedja. 
Z angielskiego  przełożył  Jan  Kasprowicz.  8-ka, 
str.  137.  Lwów,  190Ś.  Nakł.  Tow.  wydawni- 
czego. H.  Altenberg.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  3.60. 

Siuclair  Upton.  Trzęsawisko  (The  Jungle). 
Powieść.  Przekład  z angielskiego  J.  P.  Tom  II. 
8-ka,  str.  148.  Warszawa,  1907.  Bibl.  Dzieł 
Wybór.  Nr.  5C8.  - kop.  25. 

— Trzęsawisko  (The  Jungle).  Powieść.  Prze- 
kład z angielskiego  J.  P.  8-ka,  t.  III.  str.  15f. 
t.  IV.  str.  145.  Warszawa,  1907.  Bibl.  Dzieł 
Wybór.  Nr.  510  i 511.  tom  a kop.  25. 

śkąpskl  Bolesław.  Pieśń  wyklęta.  8-ka,  sir. 
XXXXIV.  Krotoszyn,  1908.  Nakł.  S.  Strzel- 
czyka. fen-  60* 

Słowacki  Jul jusz.  Ksiądz  Marek.  Poema  dra- 
matyczne w trzech  aktach.  8-ka,  str.  116. 
Lwów-Złoczów,  1907.  Nakł.  księg.  W.  Zuker- 
kandla.  h.  24. 

Sosnowski  L.  Dożynki.  Obrazek  wiejski  w l 
akcie  z tańcami  i muzyką  Tarnowskiego.  8-ka, 
str  39-1-15.  Poznań.  1908.  Nakład  księg.  A. 
Cybulskiego.  m.  1. 

Stanisławska  Wanda.  Szare  kartki.  Poezje. 
8-ka,  sir.  137.  Kraków,  1907.  G.  Gebethner  i Sp. 

Walczyóski  Franciszek  X.  Oratorium  Bożego 
Narodzenia  czyli  tak  zwane  „Jasełka"  w obra- 
zach scenicznych  ze  śpiewami.  Wyd.  IV.  8-ka, 
str.  51 -f- 8.  Tarnów,  1907.  Nakł.  Bursy  św. 
Kazimierza  Księg.  Z.  Jelenia.  kor.  1. 

Wilkoński  August.  Wspomnienia  szkolne.  Po- 
myłki. Ułamek  ze  starej  gawędy.  8-ka,  str.  25. 
Warszaw  a,  1907.  Nakładem  Gebethnera  i Wolffa. 
Bibl.  Uniwersytetów  lud.  Nr.  47.  kop.  06. 

— Gorzkie  wspomnienie  słodkiej  nadziei.  8-ka, 
str.  47.  Warszawa,  1907.  Nakład  Gebethnera 
i Wolffa.  Bibl.  Uniwersytetów  lud.  kop.  08. 

Wyspiański  Stanisław.  Sędziowie.  Tragedja. 
8-ka,  str.  66.  Kraków,  1907.  Nakład  autora. 
G.  Gebethner  i Sp.  kor.  2. 

Zapolska  Gabryela.  Córka  Tuśki.  Powieść. 
8-ka,  str.  388.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Tow. 
Akc.  S.  Orgelbranda  Synów.  Skł.  gł.  w księg. 
E.  Wende  i Sp.  rb  1.80. 

— Moralność  Pani  Dulskiej.  Komedia  w trzech 
aktach.  8-ka,  str.  155.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  Synów.  Skł.  główny 
w księg.  E.  Wend;  i Sp.  rb.  1. 

Zbierzchowskl  Henryk  Malarze.  Powieść. 
8-Ka,  strjł  339.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Ge- 
bethnera i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

rb.  1.20,  kor.  3.20. 
Żmlchow8ka  Narcyza  (Gabryela).  Prządki. 
Powieść  ze  wspomnień  dziecinnego  wieku.  8-ka, 
str.  49.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebethnera 
i Wolffa.  Bibl.  Uniwersytetów  lud.  kop.  08. 

Technika. 

Anczyc  Stanisław.  Wykończanie  tkanin.  Pod- 
ręcznik dla  szkół  tkackich.  8-ka,  str.  122.  Lwów, 
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1908.  Nakł.  Komisji  kraj.  dla  spraw  przemysło-  i 
wych. 

Czopowski  H.,  inż.  Wstęp  do  termodynamiki. 
Napisał...  Odbitka  z „Przeglądu  Techniczne- 
go- r.  1907.  8-ka,  str.  24.  Warszawa,  1907. 
Skł.  gł.  E.  Wende  i Sp.  kop.  20.  I 

Franke  Jan  Nep.  Poradnik  dla  obsługi  i nad- 
zoru kotłów  i maszyn  parowych  tudzież  moto- 
rów gazowych,  benzynowych  i naftowych.  Dla 
użytku  maszynistów,  kotłowych,  gorzelników, 
właścicieli  maszyn  i techników,  napisał . . . b prof. 
c.  k.  szkoły  politechnicznej.  Wyd.  czwarte  z 83  j 
rycinami  w tekście.  8-ka,  str.  279.  Lwów,  1908 
Nakł.  księg.  Gubrynowicza  i Schmidta. 

Malinowski  Ignacy.  Rusztowania  przenośne 
o pomoście  ruchomym  w tunelu  miechowskim 
na  drodze  żelaznej  Dęblińsko-Dąbrowskiej.  Od- 
bitka z „Przeglądu  Technieznego“  r.  1907.  8-ka, 
str.  20.  Warszawa,  1907.  kop.  30. 

Przepisy  dotyczące  zładów  elektrycznych,  wiel- 
koprądowych,  oraz  ich  wykonania  i prawidła 
dotyczące  oceny  i sprawdzania  prądnic,  prze- 
tworników i t.  p.  Opracowane  przez  związek 
elektrotechników  niemieckich  a spolszczone  sta- 
raniem komitetu  redakcyjnego  „Technika-.  Doda- 
tek bezpłatny  do  tomu  Ii-go  „Technika11.  8-ka, 
str.  64.  Warszawa,  1907.  Skład  gł.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  60. 

Przemyśl  i handel. 

Bendlewioz  S.  O handlu  w ogólności,  ze 
szczególnem  uwzględnieniem  polskiego.  Z cyklu 
odczytów  ludowych  w Pleszewie  dn.  24  marca 
1907  r.  8-ka,  str.  30.  Pleszew,  1907.  Bogdan 
Chrzanowski  w Poznaniu.  fen.  10. 

Varia. 

Chociszewski  Józef.  Zbiór  powinszowań  dla 
dzieci . . . Dodane  trzy  komedyjki  do  odgrywa- 
nia podczas  uroczystości  domowych.  Zebrał . . . 
8-ka,  str.  32.  Gniezno.  1908.  Nakł.  autora. 

fen.  15,  w opr.  30. 

Kalendarz  ilustrowany  humorystyczny...  .Śmi- 
gus- na  r.  1908.  R.  XIX.  Wydawca  Aleksander 
Milsku  4-ka,  nlb.  Lwów,  1907.  Nakł.  wyd. 
czasopisma  „Szmigós-.  kor.  1. 

— katolicki  rzymsko-  i grecko-katollcki,  astro- 

nomiczny, gospodarski  i domowy  na  rok  prze- 
stępny 1908.  8-ka,  str.  93-j-l8-f-32-f-6  dodat- 
ków. Cieszyn,  1907.  Nakł.  Edwarda  Feitzin- 
gera.  \ h.  40. 

— Powszechny  . . . Polski  rzymsko  i grecko- 
katolicki, ewangelicki  i żydowski,  astronomiczny, 
gospodarski  i domowy  na  rok  przestępny  1908. 
8-ka,  str.  93-j-18-*-32-f 6 dodatków.  Cieszyn. 
Nakł.  Edwarda  Feitzingera.  h.  40. 

— robotniczy  „Naprzód*1  na  r.  1908.  4-ka, 

str.  99.  Kraków,  1907.  Nakł.  red.  „Naprzodu- 
w Krakowie,  „Głosu**  we  Lwowie,  „Robotnika 
Śląskiego**  w Cieszynie  i „Górnika-  w M.  Ostra- 
wie. h.  70.  ! 

— Świt  na  rok  przestępny  1908.  Rok  XIX. 


8-ka,  str.  132— |— XII.  Warszawa,  1907.  Nakład 
Drukarni  Franciszka  Czerwińskiego.  kop.  15. 

— Warszawski  popularno-naukowy  ilustrowa- 
ny Józefa  Ungra  na  rok  przestępny  1908,  który 
ma  dni  366.  Rok  LXI1I.  8-ka,  str.  XlV-t-80-f- 
67.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Józefa  Ungra. 

kop.  60. 

— memorandum  na  rok  1908.  16-ka,  War- 

szawa, 1907.  Wydawn.  księg.  St.  Bukowieckie- 
go. kop.  03 

Pollński  Roman.  Podręcznik  do  nauki  steno- 
grafji  polskiej  ułożył . . . według  systemu  Józefa 
Polińskiego,  b.  prof.  stenografji  na  wszechnicy 
lwowskiej.  Wyd.  ósme,  uzupełnione  nowymi 
wzorami  do  ćwiczeń  oraz  rozszerzone  „Dodatkiem 
dla  stenografów  parlamentarnych-.  Str.  79.  Lwów, 
1908.  Nakł.  księg.  G.  Seyfartha.  kor.  2.20. 

Rowiński  St.,  dr.  Ideały  i cele  sokolstwa  pol- 
skiego. 8-ka,  str.  28.  Kraków,  1907.  Nakład 
autora.  h.  50. 

Przewodnik  kolejowy  rosyjskich  dróg  żelaznych 
i żeglugi  parowej.  Rozkład  zimowy.  Str.  184. 
Warszawa,  1907.  Napisał  Kiela.  Skład-Wielka 
Nr.  7 a.  kop.  75. 

Raptularz  na  rok  1908.  Rocznik  XX.  Ze- 
stawił dr.  Leopold  Caro,  adwokat  w Krakowie. 
Foljo,  str.  114.  Kraków,  1908.  (w  kart.)  h.  80. 
Swat.  Prosto  z serca.  Najnowszy  i najwię- 
I kszy  zbiór  powinszowań  na  wszystkie  uroczy- 
I stości  familijne  wraz  z zbiorem  toastów  i wierszy 
; do  pamiętników.  8-ka,  str.  107.  PoznRń,  1908. 
Nakł.  księg.  Bogdana  Chrzanowskiego,  fen.  60. 

Dzieła  Polaków  i o Polsce  w języ- 
kach obcych. 

Bernhardt  Ludwik.  Das  polnischc  Gemein- 
wesen  im  preussischen  Staai.  Die  Polenfrage. 
Mit  2 Karten.  8-ka,  str.  686.  Leipzig,  1907. 
Ver!ag  von  Duncker  & HumbloL  m.  6. 

de  Janczewski  Edouard.  Monographie  des 
groseilliers  Ribcs  L.  Avec  202  figures  dans  le 
texL  4-ka,  str.  199—516.  Genćve,  1907.  Im- 
primćrie  W.  Kiindig  i Fils. 

Kukliński  Jacob  P.  Rect.  C.  R.  Die  Belage- 
rung  und  der  Entsatz  Wiens,  1683.  2 Auflage. 
8-ka,  str.  84,  mit  Abbildungen  und  8 Taf.  Wien, 
1907.  m.  3. 

Missona  Kazimierz,  prof.  Deutsche  Literatur 
in  histonscher  Entwickelung  fur  polnische  Lehr- 
anstaltcn  leicht  und  fasslich  dargestellt  und  mit 
Erklarungen  in  polnischer  Sprache  versehen. 
Wyd.  drugie,  uzupełnione.  8-ka,  str.  108.  Ko- 
łomyja 1907.  Nakł.  księg.  M.  Żyborskiego. 

Parczewski  Alfons.  Delujoserbski  Psalter  we 
Wolfenbiittel.  8-ka,  str.  39.  Budyśin,  1907. 

Reybekiel  Adolf  aus  Warschau.  Das  biologi- 
sche  Princip  in  den  moralphilosophischen  An- 
schauungen  W.  Rolph’s,  M.  Guyaus  und  Fr. 
Nitsches.  Inaugural-Dissertation  zur  Erlangung 
der  Doktor-wiirde  der  crsten  Section  der  h.  phi- 
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losophischen  Fakultat  der  Universitiit  Zuricb.  I 
S-ka,  str.  90.  Krakau. 

Schule.  Evangelische  . . . in  Krakau.  Bericht 
\iber  das  Sehuljahr  1906/7.  (Powtórzono  po 
polsku).  8-ka,  sir.  21.  Krakau,  1907, 

Sienkiewicz  Heinrich.  Gesammelte  Werke.  8. 
Graz,  Styria.  9.  Bd.  Qu*»  vadis?  Historischer 
Koman  aus  der  Zeit  des  Kaisers  Nero.  Mit  e. 
Kinleitung  v.  Dr.  Joh.  Ranfil.  Mit  9 Vollbildern 
u.  c.  Plan-Skizze  des  altcn  Rom.  1907.  Sir. 
XIV +538.  opr.  w płótno  m 3,  osobno  m.  3.60. 

— 10.  B.  Die  Kreuzritter.  Historischer  Ro- 
man aus  dem  15.  Jahrh.  Nach  des  Verfassers 
Volksausgabe  Mn  e.  Kmleitung  v.  Dr.  Joh.  Ranfil 
u.  m.  6 Vollbildern  von  1).  Pauluzzi,  1907.  Str 
VlII-f  568.  opr.  w płótno  m.  3,  osobno  m.  3.60. 

Turno  S.  V0n.  Zum  Entcignungs-Projekt,  offe- 
nes  Wort  eines  preussischen  Staaisbiirgers  pol- 
nischer  Nationalitat.  Mit  einem  Brief  des  Prof. 
Hans  Delbriick  ais  Vorwort.  Posen,  im  Selbst- 


verlage  des  Verfassers,  zu  beziehen  durch  Kd. 
Bote  i G.  Bock,  Posen,  Wilhcłmstr.  23.  fen.  50. 

Wlze  Kazlmir  Filip.  Friedrich  Justus  Riedel 
und  seine  Asthetik.  Inauguraldisscrtation  zur 
Erlangung  der  Doktorwiirde  an  der  h.  philoso- 
phischen  Fakultat  in  Leipzig.  8-ka.  str.  65.  Ber- 
lin, 1907.  Ver!ag  von  R.  Frenkel. 

Zdzieohowski  prof.  dr.  Marian.  Die  Grund- 
probleme  Ruslands.  Literarisch-polit.  Skizzcn. 
Aus  dem  l*oln.  v.  Gymn.-Prof.  Adolf  Stylo.  8-ka, 
str.  VM-f-431.  Wien,  1907.  Akadem.  Verlag. 

mk.  1,60. 

Zimmermann  Kazimierz.  Die  .Bank  Przemy- 
słowców* i G.  m.  b.  H.  in  Posen,  ihre  Griindung, 
Entwickelung,  und  Bedeutung  im  Rahmen  des 
,Verbandes  der  Erwerbs-und  Wirtschaftsgenossen- 
schaften  im  Grosshenogtum  Posen  und  West- 
preussen".  von  . . . 8-ka,  str.  XXXV-f-148.  Po- 


Redaktor  i Wydawca  Andrzej  Turknł. 


Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 

w Księgarni  E.  WENDE  i S“ w Warszawie: 


I 

Bandrowski  Aleksander.  ROZBIÓR  TE- 
MATYCZNY Ryszarda  Wagnera  Trylo- 
gji  z prologiem  p.  t.  Pierścień  Nibelun- 
ga,  z analizą  motywów  przewodnich  ilu- 
strowaną przykładami.  Na  podstawie 
prac  niemieckich  i francuskich.  Napi- 
sał   Cena  rb.  1. 

Frapić  Leon.  OCHRONKA.  Powieść. 

Cena  rb.  1 kop.  20. 

Huskowski  Jan.  PO  DRODZE.  Poezje. 

Cena  kop  90. 

Leszczyc  Zbigniew.  HERBY  SZLACHTY 
POLSKIEJ.  Zeszyt  2-gi.  Cena  r.  1 k.  60. 

Łoziński  Władysław.  ZYCIE  POLSKIE 
W DAWNYCH  WIEKACH  (Wiek  XVI- 
XVI U).  Cena  rb.  2 k.  50. 

Maupassaut  Ouy.  ŻYCIE.  (UNE  VIE). 
Z francuskiego  przełożył  Zygmunt  Kło- 
śnik.  Cena  rb.  1 k.  20. 

Mutermilch  Michał.  KĘDY  WIATR  ZA- 
NIESIE. Cena  rb.  1 k.  20. 

Nanke  Czesław.  SZLACHTA  WOŁYŃ- 
SKA WOBEC  KONSTYTUCJI  TRZE- 
CIEGO MAJA.  Cena  kop.  80. 

Natanson  Władysław  Dr  ODCZYTY  I 
SZKICE.  Cena  kop.  60. 


NystrÓm  Anton/.  ŻYCIE  PŁCIOWE  I JE- 
GO ZASADY.  Cena  rb.  1 k.  20. 

Perzyński  Włodzimierz.  SŁAWNY  CZŁO- 
WIEK. Powieść.  Cena  rb.  1 k.  50. 

Płażek  Feliks.  EIRENE.  Cena  kop.  70. 

Polak  Józef  D-r  med.  WYKŁAD  HY- 
GIENY  MIAST  z uwzględnieniem  stanu 
zdrowotnego  i potrzeb  miast  polskich. 

Cena  rb.  5. 

Poliński  Aleksander.  DZIEJE  MUZYKI 
POLSKIEJ  W ZARYSIE  (Nauka  i 
Sztuka  t.  VII).  Cena  rb.  2 k.  70. 

Potocki  Antoni.  PORTRET  I KRAJO- 
BRAZ ANGIELSKI.  (Z  cyklu  Nauka 
i Sztuka  t.  VT).  Cena  rb.  2 k.  25. 

Reymont  Władysław  St.  BURZA.  Burza. 
Ave  Patria.  Tęsknota.  W palarni  opium. 
Sielanka.  Los  Toros.  Ostatnia. 

Cena  rb.  1 k.  50. 

Skałkowskl  A M O CZEŚĆ  IMIENIA 

POLSKIEGO.  Opowiadania  i materjały 

historyczne.  Cena  rb.  2 k.  40. 

Zapolska  Oabryela.  CÓRKA  TUŚKI.  Po- 
wieść. Cena  rb.  1 k.  80. 
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poleca  na 

Książki  dla  dzieci. 

Andersen.  Wybór  bajek,  spolszczyła  Wanda 
Młodnicka,  ilustrował  Wlad.  Witwieki 

w kartonie  2 — 
— Bajki.  Nowy  wybór  dla  młodzieży 
w przekładzie  Ant.  Gawrońskiej  z ryci- 
nami — 60  ! 

Bełza  Wład.  ,.DIa  dzieci."  Część  II 

w kartonie  1 20 
Chrząszczewska  Jadwiga.  Dla  ciebie.  Po- 
wiastki i opowiadania  przyrodnicze  dla 
młodych  dzieci  z ilustracjami  L.  Szpad- 
kowskiego  w kartonie  1 20 

opr.  w płótno  angielskie  1 50 
Deklamacje.  Zbiór  poezji  dla  użytku  uczennic 

wyd.  II  I 36 

Dumas  Aleksander.  Historya  dziadka  od  orze-  i 
chów.  Ułożyła  Wanda  Młodnicka 

w kartonie  1 20  1 
Oębarski  Stefan.  Robinson  Tatrzański.  Opo-  ' 
wiadanie  opr.  w płótno  2 — i 

Gomulicki  Wiktor.  Niedziele  Romcia.  Z 9 ry- 
sunkami Uinicza  w kartonie  1 50  I 
Grimm , bracia.  Wybór  bajek.  Opracowała 
z niemieckiego  i ilustrowała  Marja  Art- 
wińska  w kartonie  1 20 

Jamrógiewicz  Mieczysław.  Wujaszek  Fizyk. 
Kinematograf.  Ignaś  górą  w kart.  — 60 
— Maciej  Brzoza  z 12  ilustr.  — 45  ' 

Kramsztyk  Stanisław.  Doświadczenie  fizyczne 
bez  przyrządów  opr.  w płótno  ang.  — 75 
— Opowiadania  z niwy  naukowej  dla  młodych 
przyjaciół  w kartonie  - 90 

opr.  w płótno  ang.  1 20 
Kucharzewski.  Z dziejów  techniki.  Leonard 
Vinci.  Jerzy  Stephenson.  Święty  Bene- 
zet.  Stephenson  i Eiffel.  Sławni  garnca- 
rze. Pilip  de  Girard  1 

opr.  w płótno  1 25  > 

Majewski  B.  Doktór  Muchołapskr  Fautastycz- 
ne  przygody  w święcie  owadów.  Wy- 
danie II  w kartonie  1 20 

— Profesor  Przedpotopowicz.  Dzieło  ozdobio- 
ne 140-ma  rysunkami  w kartonie  1 20 

Młodnicka  Wanda.  Stare  baśnie  Opowiada- 
ne na  nowo  dla  grzecznych  dzieci 

w kartonie  1 25 

— Zajmujące  powiastki  dla  dzieci,  w' kart.  2 — 
Or-Ot.  Abecadło  polskich  dzieci  w krajobrazach 

w kartonie  1 50 
Rydel  L.  Bajka  o Kasi  I królewiczu.  Ozdobił 
St.  Dębicki  w kartonie  1 80 


gwiazdkę. 

Śleczkowska  Mieczysława.  Z orląt  orły. 
Powiastki  i obrazy  historyczne  dla  mło- 
dzieży w kartonie  l 40 

Twain  Mark.  Pamiętniki  o Joannie  d’Arc 

w kartonie  1 20 

opr.  \v  płótno  I 50 

Wagner  H.  Podróż  naukowa  po  pokoju,  odby- 
ta z młodymi  przyjaciółmi,  w kart.  — 75 
Warnkówna  Jadwiga.  Na  skrzydłach  fantazyi 

w kartonie  1 20 

opr.  w płótno  ang.  1 50 

Na  podarki  dla  starszej 
młodzieży. 

.Biblioteka  popularno-naukowa." 

Balicki  Z.  dr.  Metody  nauk  społecznych  i ich 
rozwój  w XIX  stuleciu  — 40 

w oprawie  — 60 

Lebon  E.  Krótki  zarys  dziejów  astronomii.  Prze- 
kład St.  Bouffała  1 60 

w kartonie  1 90 

Leduc  A.  Telegraf  bez  drutu.  Z 9-ma  rysun- 
kami w tekście.  Przekład  St.  Bouffała 

— 80 

Lorentz  H.  A Poglądy  i teorya  fizyki  współ- 
czesnej. Przekład  d-ra  St.  Tolłoczko  1 50 

w oprawie  I 75 

Seignette  A.  Zwierzęta  epok  ubiegłych.  Prze- 
łożył Jan  Lewiński  Z 167  rycinami  — 90 

w oprawie  1 10 

Simroth  H.  Biologia  zwierząt.  Tłumaczył  Jan 
Sosnowski  1 50 

w oprawie  1 75 

Stark  Z.  dr.  Rozkład  i zmienność  atomów  che- 
micznych — 45 

w oprawie  — 65 

Weyherg  Z.  Wiadomości  początkowe  z krysta- 
lografii, według  dzieł  G.  Wulfa  & T.  Lie- 
bicha  1 60 

w oprawie  1 85 

Albumy. 

Andriolli  w sztuce  i życiu  społecznem,  przez 
H.  Dobrzyckiego  i H.  Piątkowskiego. 
Dzieło  zawierające  przeszło  300  utwo- 
rów Andriollego.  Format  folio  na  papie- 
rze welinowym  12  — 

na  papierze  kredowym  w pięknej  opr.  16  — 
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Grottger  A.  Warszawa  1 50 

— Polonia  (1863)  2 — 

— Litaania  1 60 

Piast  Władysław.  Album  pamiątkowe  Adama 
Mickiewicza  2 50 

Polska.  Obrazy  i opisy.  Tom  1,  5570  rycin 
i 3 mapy  3 50 

w oprawie  4 70  : 

Potocki  A.  Artur  Grottger,  z 254  ilustracjami 
w ozd.  oprawie  15  — 

Rydel  Lucjan.  Betleem  polskie  w opr.  9 — 


Sztuka  polska.  Malarstwo.  Pod  kierownictwem 
Feliksa  Jasińskiego  i Adama  Łady  Cy- 
bulskiego 65  reprodukcji  dzieł  najwy-  i 
bitniejszych  przedstawicieli  malarstwa 
polskiego  w ozdobnej  opr.  20  — 

Włochy.  Zbiór  2000  artystycznych  zdjęć  włos- 
kich widoków,  typów  ludowych,  oraz 
włoskich  skarbów  sztuki.  Tekst  pod  re- 
dakcją M.  Rollego 

. 2 tomy  opr.  w 1 tom.  31  — 

Witkiewicz  St.  Styl  Zakopiański  Serja  I Po- 
kój jadalny  4 20 

w oprawie  6 50 


Na  podarki  w ozdobnych 
oprawach. 


Antologja  obca.  Wybór  najcelniejszych  utwo- 
rów poetów  cudzoziemskich.'  Zestawił 
antor  „Antologji  polskiej1*.  Z 20  portre- 
tami w oprawie  3 50 

Bełza  Władysław.  Antologja  polska.  Wybór 
najcelniejszych  utworów  ze  100  poetów 
polskich.  Czwarte  wydanie  pomnożone  i 

3 - | 

w oprawie  3 60 

Chłędowski  K.  Dwór  w Ferrarze  8 20 

w ozdobnej  oprawie  10  — 

Feldman  W.  Henryk  Ibsen.  Wykłady  wygło- 
szone na  kursach  wakacyjnych  w Za-  ! 
kopanem  w lecie  1905  r.  1 80 

w oprawie  2 30  , 

— Wybór  poezji  „Młodej  Polski”  w kart.  2 80 
- Współczesna  literatura  polska  1880—1904. 
4-ty  w oprawie  12  — ■ 

Gąsiorowski  Wacław.  Rapsody  Napoleońskie 

1 — i 

w kartonie  1 20 
Gide  A.  Prometeusz  źle  spętany  1 — 

w oprawie  1 80 
Kasprowicz  Jan.  Miłość  2 50 

w oprawie  3 20 
— Moja  pieśń  wieczorna.  Poezje  2 — 

w oprawie  2 50 
— Poezje  1 50 


— Sa!ve  Regina 


w oprawie  2 — 
1 60 


w oprawie 


Kipling.  Druga  księga  Dżungli  w opr  2 20 
Krasiński  Z.  Pisma,  wydanie  krytyczne  zu- 
pełne Tadeusza  Piniego,  6 tom.  5 

v/  ozdobnej  oprawie  8 — 
— * z biografią  poety  przez  D-ra  J.  Kal- 
lenbacha, 8 tomów  8 — 

w oprawie  12  — 
Księga  zdrowia  czyli  nauka  pielęgnowania 
zdrowia.  Dzieło  ilustrowane  w 4-ch  to- 
mach z 432  rycinami  i 114  tabl.  barw- 
nemi.  Przekład  polski  pod  redakcją  d-ra 
Wł  Hojnackiego  w ozd.  opr!  12  80 
Łoziński  Władysław . Prawem  i lewem.  Tom  I 
„Czasy  i ludzie**,  tom  II  „Wojny  pry- 
watne”. Dzieło  ozdobione  około  100  ry- 
cinami  10  — 

Księga  pamiątkowa  Adama  Mickiewicza,  na 
uczczenie  setnej  rocznicy  urodzin  1798 — 
1898.  2 tomy  5 — 

w oprawie  7 — 

Matlakowski  J.  dr.  Zdobienie  i sprzęt  ludu 
polskiego  na  Podhalu  6 — 

w opr.  w płotuo  ang.  7 50 

Mickiewicz  Adam.  Ballady  i romanse.  Sonety. 
Sonety  krymskie  i mniejsze  poezje 

w oprawie  3 50 
— Pan  Tadeusz,  czyli  Ostatni  Zajazd  na 
Litwie.  Historja  szlachecka  z 18 11  i 1812 
roku,  w dwunastu  księgach  wierszem. 
Wydanie  jubileuszowe  z portretem  poe- 

— ty  i 24  ilustracjami  rysunku  E.  M.  An- 

driollego  w oprawie  3 50 

Mokłowski  Kazimierz.  Sztuka  ludowa  w Pol- 
sce Część  I,  Dzieje  mieszkań  ludowych, 
część  II,  Zabytki  sztuki  ludowej  6 50 

w oprawie  7 — 
Payot  Juljusz.  Kształcenie  woli.  Przełożył  J. 
K.  Potocki,  wydanie  trzecie  1 — 

w oprawie  1 25 
— Wykład  moralności.  Przekład  z francus- 
kiego Jadwigi  Warnkówny  1 20 

w oprawie  1 45 
Rydel  Lucjan.  Poezje.  w kartonie  1 76 
Schiller  Fr.  Dzieła  poetyczne  i dramatyczne 
w najlepszych  przekładach  polskich,  zebrał 
i wydał  Dr.  Fr.  Albert  Zipper  6 tomów 

w oprawie  4 — 
Sienkiewicz  Henryk.  Na  polu  chwały.  Po- 
wieść historyczna  z czasów  króla  Jana 
Sobieskiego.  Z ilustracjami  St.  Sawi- 
czewskiego  5 — 

w oprawie  5 60 

— Na  polu  chwały  wyd.  tanie  1 80 

w oprawie  2 50 
Springer  A.  Powszechna  ilustrowana  historja 
sztuki.  Przekład  K.  Bronikowskiego 

w oprawie  t.  I i II  po  4 — 
w oprawie  t.  III  i IV  po  5 — 
Staff  L.  Mistrz  Twardowski.  Pięć  śpiewów 
o czynie  3 — 

w oprawie  3 60 

— Najmłodsza  pieśń  polska  1 50 

w oprawie  2 — 


Staria  Stanisław.  Gdzieindziej.  Algerja,  Ma- 
rokko,  Tunetania,  Hiszpania  1 50 

w kartonie  1 75 

Szelągowski  A.  SzląsK  i Polska  wobec  po- 
wstania czeskiego  w oprawie  3 30 

— Walka  o Bałtyk  (1644—1621)  w opr.  3 30 

— Wzrost  państwa  polskiego  w XV  I XVI  w. 

Polska  na  przełomie  wieków  średnich 
i nowych  w oprawie  3 30 

Szlagowski  A.  ks.  Nowy  testament  Jezusa 
Chrystusa  w oprawie  l 20  J 

Sztolcman  Jan.  Nad  Nilem  niebieskim.  Wy- 

Sra  w a myśliwska  Hr.  J.  Potockiego  do 
udanu  5 — 1 

w kartonie  5 40  I 

Tański  Kazimierz.  Piętnaście  lat  w legionach. 

Pamiętnik  jenerała  b.  wojsk  polskich 

J.  — 

w oprawie  1 35 

Treny  nowe  w oprawie  1 50 

Tretiak  Józef.  Mickiewicz  i Puszkin.  Studja 
i szkice  z 2-ma  portretami  2 — 

w oprawie  2 50 

Wróblewski  Karol.  Zasady  piękna  w sztuce. 

3 - 

w oprawie  3 50 

w ozdobnej  oprawie  z wyciskiem  4 — 

Wszechświat  i człowiek,  tom  I,  II  i III  w opr. 

po  9 — 


Zawistowska  K.  Poezje  1 — 

w oprawie  1 80 

Zubrzycki  J.  S.  dr.  Zwięzła  hlstorja  sztuki  od 
najpierwszych  jej  zaczątków  po  czasy  naj- 
nowsze 2 50 

w oprawie  3 — 

Żuławski  Jerzy.  Poezje,  t.  I.  Wydanie  no- 
we wybrane  i poprawne  z portretem 
autora  rysunku  Wyspiańskiego  1 30 

w oprawie  1 80 

Zwyczaje  towarzyskie  w oprawie  1 50 

Nauka  i sztuka 

ilustrowane  monografie  popularno-naukowe  wyda- 
wane pod  redakcją  Tadeusza  Piniego. 

Tom  I.  L.  Kubala.  Stanisław  Orzechowski  z 46 

ilustracjami  1 35 

Tom  II.  E.  Porębowicz.  Dante.  Z 73  ilustra- 
cjami 1 80 

Tom  III.  Al  Bruckner.  Dzieje  języka  polskie- 
go ze  121  ilnstr.  2 25 

Tom  IV.  A.  Sygietyński  Maksymilian  Gie- 
rymski z 92  ilnstr.  1 80 

Tom  V.  W.  Łoziński  Ziemia  i jej  budowa 
z 91  i lustr.  2 25 

Tom  VI.  Ant  Potocki.  Portret  I krajobraz  an- 
gielski z 84  ilustr  2 25 

Tora  VII.  Aleks.  Poliński.  Dzieje  muzyki  pol- 
skiej z 147  ilustr.  2 70 
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m|  Nowość  na  podarkil|a 


Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka  poleca: 


Antoni  Potocki 


GROTTGER 


PIERWSZA  WYCZERPUJĄCA  MONOGRAFJA  a a a 

GIENIALNEGO  ARTYSTY  POLSKIEGO  w IX 

Dzieło  w wydaniu  ozdobnem,  zawierające  około  250  z oryginału  zdjętych  reprodukcji. 
Cena  w ozdobnej  oprawie  rb  15. 

TREŚĆ:  Wstęp.  Pierwsze  lata  (1837  — 1850).  II.  Lwów  i Kraków  (1850  — 1854). 

III.  Lata  wiedeńskie  (1854  — 1861).  IV.  Rok  sześćdziesiąty  trzeci 
(1861  — 1864).  V.  Wenecja.  VI.  Na  tułaczce  wśród  swoich  (1865  1866). 

VII.  Ostatni  rok  (1867).  Przypisy. 


Do  nabycia  we  wszystkich  znaczniejszych  księgarniach. 


jT 


Prospekt  ilustrowany,  zawierający  szczegółowe  wyjaśnienia  i spis  rzeczy  do  nabycia 

bezpłatnie  w każdej  księgarni. 


Digitized  by  Google 


Już  opuściło  prasę  trzecie  poprawione 

i powiększone  wydanie  dzieła 


MALOWNICZY  OPIS 

POLSKI  prm  J-  CHOCISZEWSKIEGO.  Jt.  Q 


Dzieło  to  zawiera  410  stron  druku,  144  drzeworytów,  10  kolorowych  tablic 
Walerego  Eljasza,  wyobrażających  wszystkie  typy  ludu  polskiego,  nadto  b obrazów 
kolorowych,  między  temi  „Wernyhora“  Matejki. 


Cena  egzemplarza  broszurowanego Mk.  3.50 


. karton ..  4.00 

„ ozdobnie  opraw,  ze  złotymi  wycisk.  „ 4.50 


. ozdob.  opr.  ze  zlot.  wycisk,  na  wel.  pap.  „ 6.00 


Druk  i nakład  Księgarni  „Dziennika  Kujawskiego”  w Inowrocławiu 

(Ks 


cławiu 

‘ozu ) \ 


Skład  Nut  E.  WENDE  i Sp. 

poleca  ostatnie  swoje  wydawnictwa  muzyczne 


na  Fortepian: 

i 

Strauss  Osc.  Czar  Walca  (Ein  Walzertraum):  Operetka. 

Ki  1.  Walc 

Ae  3.  Entr'  Acte  Gavotte  

Herbacsewski  K Marzenie  wieczorne 

Marus3ewski  A.  Jej  oczy.  Walc 

Eysler  E ■ Kiinstlerblut.  Operetka: 

Ae  1.  Walc 

.Ne  3.  Ach  taki  łobuz.  Marsz 

Do  śpiewu: 


Strauss  Osc.  Czar  Walca.  Operetka: 

As  2.  Walc 

Me  4.  Piccolo,  tsin,  tsin  . , 

Eysler  Ed.  Kiinstlerblut.  Operetkn : 
Ae  2.  Ach  taki  łobuz . 

Ae  4.  Pieśń  o motylku  . . 


kop.  60 
„ 30 

r 50 


„ 60 
„ 30 


kop.  60 
n*  50 


Od  Redakcji  „Sfinksa”. 


„SFINKS” 

MIESIĘCZNIK  LITERACKO -ARTYSTYCZNY  i NAUKOWY, 

pod  redakcją  Władysława  Bukowińskiego, 

przy  współudziale  najbliższym:  Edwarda  Aforamowskiego,  Ignacego  Chrza- 
nowskiego, Stanisława  Kalinowskiego,  Michała  Kreczmera,  Jana  Lorento- 
wicza,  Ignacego  Matuszewskiego  i Stefana  Żeromskiego,  wychodzić  zaczyna 
w Warszawie  od  stycznia  1908  r.  w zeszytach  miesięcznych  od  8 do  10  arkuszy 

druku  (128  — 160  stron)  dużej  ósemki. 

„Sfinks"  będzie  niezależnym,  wolnym  od  zabarwień  i tendencji  partyjnych,  orga- 
nem naszych  sil  twórczych,  badawczych  i analitycznych. 

Będzie  on  dążył  do  uzewnętrznienia  i odbicia  najistotniejszej  treści 
duszy  współczesnej.  Będzie  dawał  czytelnikom  oryginalne  utwory  i rozprawy  nie  prze- 
mijającej z dnia  na  dzień,  lecz  trwałej  1 głębszej  wartości:  będzie  ich  zapoznawał  w sze- 
regu przekładów  i studjów  z najświetniejszemi  arcydziełami  wszystkich  narodów  i czasów, 
nie  zaniedbując  przytem  i krótszych  sprawozdań  z ruchu  bieżącego  w dziedzinie  literatury, 
sztuki  i wiedzy,  z możliwie  szerokiem  uwzględnieniem  kierunków  i prądów  współczesnych. 

Nie  współzawodnicząc  ze  specyalnemi  wydawnictwami  obrazkowemi,  „Sfinks"  zdo- 
bić będzie  swe  karty  portretami  poetów,  artystów,  badaezów  i myślicieli,  a od  czasu  do 
czasu  dawać  będzie  i artystycznie  wykonane  reprodukcje  godnych  uwagi  dziel  sztuki. 

Redakcja  „Sfinksa"  zamierza  nadto  ogłaszać  corocznie  konkursy  literackie  i arty- 
styczne. 

Rozszerzenie  widnokręgu  umysłowego  inteligencji  naszej,  pogłę- 
bienie uczuć,  wzmożenie  wrażliwości  estetycznej,  rozbudzenie 
strun,  drzemiących  na  dnie  dusz  wielu,  i wydobycie  z nich  dźwię- 
ków  szlachetnych  — oto  najogólniej  wyrażone  cele,  do  których 
„SFINKS"  zmierza,  oto  hasła,  z któremi  pracę  swą  zaczyna. 

Prenumerata  „Sfinksa"  wynosi:  w Warszawie  rocznie  rb.  7,  z przesyłką  pocztową 
rb.  8;  kwartalnie:  w Warszawie  i z przesyłką  rb.  2.  Zagranicą:  rocznie  koron,  franków 
etc.  24,  kwartalnie  6. 

Ogłoszenia  w „Sfinksie"  kosztują:  za  cala  stronę  rb.  8,  '/i  strony  rb.  5,  '/«  strony 
rb.  3.  Ogłoszenia  przed  tekstem  o 50°/0  droższe. 

Redakcja  i Administracja  „Sfinksa",  otwarta  w dni  powszednie  od  11-ej  do  2-ej 
i od  4 -ej  do  (I-ej,  mieści  się  przy  ulicy  Miodowej  Na  15,  teł.  ,Na  75  31. 

Redaktor  przyjmuje  interesantów  w poniedziałki  i piątki  od  2'/*  — 3'/j,  oraz  we 
wtorki  i czwartki  od  6 — 7. 


Nadsyłający  całoroczną  prenumeratę  odrazu  wprost  do  Administracji  „SFINKSA” 
(Miodowa  15),  korzystać  będą  z premiów  książkowych,  które  wyszczególnione 

zostaną  w prospekcie. 


i 
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Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka  (T,  Hiż  i A.  Turkul)  w Warszawie 

otrzymała  na  skład  główny:  ^ 

Askenazy  Sz.  Rossj a — Polska  1815  — 1830  . . ■ 2 — 

Chlędowski.  Dwór  w Ferrarze,  rb.  8 k.  20;  w oprawie 10  — 

Doyle  Conan.  Z przygód  Sherloeka  Holmesa.  Tańczące  figurki  i inne 

nowele ....  1 20 

Kasprowicz  Jan.  Poeci  angielscy.  (Wybór  poezji) 2 50 

Kobieta  dzieło  mężczyzny — 80 

Konopczyński  Wl.  Sejm  Grodzieński  roku  1752  1 20 

Łoziński  Wl.  Życie  polskie  w dawnych  czasach 2 50 

Małecki  Ant.  Lechici  w świetle  historycznej  krytyki .......  00  00 

Wagner  R.  Opera  a Dramat • 1 35 


NOWE  KSIĄŻKI 

polecane  przez  Księgarnię  E.  WENDE  i S-ka  w Warszawie. 

Rb.  k. 

Dębicki  Zdz.  Kiedy  ranne  wstają  zorze.  Poezje 1 05 

Kisielewski  Aug.  J.  Życie  dramatu 1 85 

Niesiołowski  T.  Sny  i wrażenia — 70 

Potocki  J.  K.  Współzawodnictwo  i współdziałanie 2 — 

Shelley  P.  D.  Rodzina  Cencich,  tragedja  w przekładzie  J.  Kasprowicza  1 50 
Skałkowski  A.  M.  O cześć  imienia  polskiego.  Opowiadania  historyczne  2 40 
Świn  butne  Algemon.  Atalanta  w Kalydonie , tragedja  w przekładzie 

J.  Kasprowicza 1 50 

Witkiewicz.  Z Tatr,  nowelle 1 30 

Zwilkoński  Fr.  Strajk,  komedja — 60 


Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka  w Warszawie 

poleca  nowe  książki  społeczne: 

Rb.  k. 

Gide  K.  Prof.  Solidaryzm  w przekładzie  J.  Kurnatowskiego  ....  2 — 

Key  Ellen.  Potrzeby  życia — 20 

Kurnatowski  J.  Dobro  i zło.  Studj a etyczne 1 50 

Mickiewicz  A.  Nadeszły  inne  czasy 1 — 

Prins  Adolf.  O duchu  rządów  demokratycznych 1 40 

Riesser  Prof.  Dr.  Historja  rozwoju  wielkich  banków  niemieckich, 

przekład  St.  Karpińskiego 2 — 

Wagner  R.  Sztuka  a rewolucja — 60 

Nowo  wydany,  bardzo  bogaty  katalog  wysyła  się  na  żądanie  bezpłatnie. 


„Architekt”,  Miesięcznik,  poświęcony  architekturze,  budownictwu  i prze- 
my sio  wi  artystycznemu,  prenumerata  roczna  rb.  10  — półroczna  rb.  5 — 
kwartalna  rb.  2,50,  dla  członków  Towarz.  Techn.  Warsz.  roczna  rb.  8. 

„Czasopismo  Lekarskie”,  Miesięcznik,  Organ  towarzystw  lekarskich 
prowincjonalnych  Król.  Polskiego,  prenumerata  roczna  rb.  4. 

„Kosmos”,  Czasopismo  Polskiego  Towarzystwa  Przyrodników  im.  Koperni- 
ka, prenumerata  roczna  rb.  5. 

„Kwartalnik  historyczny”,  Organ  Towarzystwa  historycznego,  prenu- 
merata roczna  rb.  fi.  „ 

„Lud  ”,  Kwartalnik,  Organ  Towarzystwa  Ludoznawczego  we  Lwowie,  prenu- 
merata roczna  rb.  5. 

„Naród  a Państwo”,  Tygodnik,  poświęcony  sprawom  politycznym,  pre- 
numerata roczna  rb.  8 — z przesyłką  rb.  10,  półroczna  rb.  4 — z przesyłką  5, 
kwartalna  rb.  2 — z przesyłką  2,50. 

„Nowiny  Lekarskie”,  Miesięcznik,  Organ  Wydziału  Lekarskiego  Tow. 
Przyjaciół  Nauk  Pozn.,  prenumerata  roczna  rb.  8 — półroczna  4. 

„Pamiętnik  Literacki’11,  Czasopismo  kwartalne,  poświęcone  historji 
i krytyce  literackiej  polskiej,  prenumerata  roczna  rb.  6 — z przesyłką  7. 

„Poradnik  Językowy”,  Miesięcznik,  poświęcony  poprawności  języka, 
prenumerata  roczna  rb.  1,50 — z przesyłką  1,80. 

„Przegląd  Lekarski”,  Tygodnik,  Organ  Towarzystw  lekarskich:  Kra- 
kowskiego i Galicyjskiego  oraz  Towarzystwa  lekarzy  polskich  w Chicago, 
prenumerata  roczna  rb.  7 — półroczna  3,50. 

„Przegląd  Polski”,  Pismo  naukowe  i literackie,  wychodzi  w zeszytach 
miesięcznych,  prenumerata  roczna  rb.  IG  — półroczna  8 — kwartalna  4. 

„Przemysłowiec”,  Tygodnik  popularny  dla  spraw  techniki  i przemysłu, 
prenumerata  roczna  rb.  7 — półroczna  4 — kwartalna  2. 

„Przewodnik  Oświatowy”,  Miesięcznik.  Organ  Towarzystwa  Szkoły 
Ludowej,  poświęcony  sprawom  oświaty  pozaszkolnej  i narodowego  wycho- 
wania ludu  polskiego,  prenumerata  roczna  rb.  4. 

„Rachmistrz  Gospodarczy”,  Miesięcznik  dla  spraw  rachunkowości, 
administracji  i organizacji  gospodarstw  wiejskich,  prenumerata  roczna  rb.  2. 

„Ruch”,  Dwutygodnik,  poświęcony  sprawom  wychowania  fizycznego  i wogóle 
normalnego  rozwoju  ciała,  prenumerata  roczna  rb.  2,40— z przesyłką  3,40, 
półroczna  1,20  — z przesyłką  1,70. 

Prenumeratę  wyżej  wymienianych  pism,  przyjmują  wszystkie  księgarnie. 

Główna  ekspedycja  w Księgarni  E.  WENDE  i S-ka  (T.  Hiż  i A.  Turkuł). 


Digilized  by  Google 


KSIĘOARNIA  POLSKA 

B.  POŁONIECKIEGO 

we  Lwowie 

poleca  następujące  nowe  wydawnictwa  gwiazdkowe: 


W dzień  Bożego  Narodzenia 

KOLĘDY^ 

WYDANIE  DRUGIE.  ZEBRAŁ  FRANCISZEK  BARAŃSKI. 

Część  I.  Słowa.  (60  kolęd).  Część  II.  Układ  ua  fortepian  i do  śpiewu.  Kor.  2. 

Lina  Bógli  AVANTI 

LISTY  Z POD  RÓŻY  NAOKOŁO  ŚWIATA 
Przekład  Murjl  Świderskiej. 

Jest  to  wiązanka  autentycznych  listów  z dziesięcioletniej  podróży,  kreślonych  ręką  ener- 
gicznej i wykształconej  kobiety.  Prawie  bez  środków  materjalnych,  mająca  zaledwie  na 
opłacenie  biletu  okrętowego  z Europy  do  Australji  i opędzenie  kosztów  pierwszych  kilku 
dni  pobytu  na  obczyźnie,  postanawia  ona  odbyć  podróż  naokoło  świata  i zamiar  swój 
urzeczywistnia  odważnie  i wytrwale,  sama  i bez  opieki,  jedynie  z dyplomem  nauczycielki 
w ręku.  Na  utrzymauie  swe  i kontynuowanie  podróży  musi  zarabiać  pracą  nauczycielską. 
Nikomu  nieznana  zdobywa  w ten  sposób  byt  dostatni,  szacunek,  sympatję  i zaszczytne 
stanowiska  w rozmaitych  szkołach  i prywatnych  domach  Australji,  Ocoanji  i Ameryki. 
W listach  opisuje  w nader  pociągający  sposób  przygody  swoje,  walki  i sukcesy  Wiązanka 
ich  składa  się  na  książkę,  która  stanowi  nietylko  wzorową  lekturę  dlu  młodzieży,  ale  i dla 
starszych  ma  urok  niezwykły.  Można  z niej  zaczerpnąć  mnóstwo  ciekawych  i zajmujących 
szczegółów  etnograficznych  i społecznych,  zaobserwowanych  okiem  bystrem,  opisanych  po 
prostu  i bez  przesady  przez  dzielną  i sympatyczną  podróżniczkę. 


Kazimierz 


Powieść  dla  młodzieży. 


Z pod  pióra  znanego  pisarza  wyszła  książka,  przeznaczona  dla  dorastającej  młodzieży, 
pełna  ruchu  życia,  prawdy  i humoru.  Treścią  jej  jest  historja  Wicka  Siekierskiego,  chło- 
paka dzielnego  i ambitnego,  który  gnany'  żądzą  wiedzy  i poznania  świata  własną  pracą 
i pomysłowością  z wiejskiego  pastuszka  i fabrycznego  czeladnika  wyrasta  na  akademika 
i inżj'niera  wreszcie.  Powieść  opisuje  rozmaite  jego  przygody  i trudności,  któro  przezwy- 
cięża, nie  pozbawione  momentów  dramatycznych,  ciekawych  i wielce  zajmujących. 


Wanda  Młodnicka  ROZMAITOŚCI  DLA  MŁODYCH  GOŚCI 

Z rysunkami  Marji  tiawełkiewlcz-Cli)  lińskiej. 

Znana  autorka  poczytnych  „Starych  Baśni44  i „Zajmujących  powiastek14  zebrała  tu  nowych 
kilkanaście  bajek  dla  (fzieci  do  lat  10,  opowiedzianych  w formie  poetycznej,  stylem  przy- 
stępnym i naiwnym.  Treścią  ich  są  zdarzenia  cudowne  i nieprawdopodobne,  rozbudzające 
żywo  fantazję  dziecinną  i ciekawość,  która  szuka  przygód  niezwykłych  i awanturniczych. 


W tych  dniach  pojawią  się  nowości 
na  półkach  księgarskich: 


Władysław  Jabłonowski 


& 


ROZPRAWY  i WRAŻENIA  LITERACKIE 


Cena  rTo.  2. 


T I<  E Ś Ć : 


SAINTE-BEUVE.  H.  BALZAC.  OSKAR  WILDE  H.  IBSEN.  LEW  TOŁSTOJ 
1.  K.  HUYSMANS.  FR.  HEBBEL  G.  SARRAZIN.  G.  GARIBALDI.  ST.  TARNO- 
WSKI. P.  CHMIELOWSKI.  J.  KLACZKO.  J LEMAŃSKI.  J.  WEYSSENHOFF 
WŁ.  REYMONT.  K.  ZDZIECHOWSKI.  J.  KASPROWICZ.  POECI  UKRAIŃSCY. 

W GROTACH  ZOFIÓWKI. 


0 


J.  K.  Kochanowski 


☆ 


SZKICE  i DROBIAZGI  HISTORYCZNE 


SERJA  DRUGA. 


Cena  rb.  1 kop.  80. 


b 


TREŚĆ:  Najnowsze  kierunki  w historjozofji  a wskazania  historjografji 

naukowej.  — Przyczynki  do  dziejów  rozwoju  pojęć  moralnych 
na  tle  zabytków  języka  polskiego.  — Rozwój  dziejopisarstwa  pol- 
skiego w drugiej  połowie  XIX  wieku.  — Kmiecie,  karta  z dzie- 
jów włościaństwa  polskiego.  - Kiedy  Borutn  był  pacholęciem 
iszkic  dziejów  Łodzi  i jej  okolic).  — Kongres  londyński  między- 
narodowego Instytutu  socjologji  w Paryża. — Jakób  Caro.  — Fran- 
ciszek Piekosiński.  — Z Konklawe  i z Koronacji  Piusa  X-go.  — 
Z wycieczki  po  kraju  (Św.  Krzyż,  Opatów,  Sandomierz).  — 
garść  wrażeń. 

Wydawnictwo  Księgarni  E.  WENDE  i S-ka  (T.  Hi  i i A.  Turkuł). 
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Nakłacłerri  Ksi  igrami  Polskiej 


B.  POŁOKTIESCIŁIEGO 

‘ we  Lwowie 

ukaże  się  niebawem  nowy  tom  „Nowel44  Adolfa  Nowaczyńskiego, 
który  zawierać  będzie  następujące  utwory: 

Opowieść  o Jasiu,  Jasiu;  Rzecz  o Izmach  i Istach;  Alleluja  małego 
Teofilka;  Wesoła  historja  o smutnej  Syrenie;  Prima  Nox  Fiord  Ciom- 
pałówny.  Jana  Kantego  Prospera  Żelazikowskiego,  kancelisty  Sądu 
powiatowego  w Ciężkowypinie  opowieść  o Świętym  dniu;  Nymfomanka. 


Opuściła,  pras^  powieść 

$abryeli  Zapolskiej 

górka  mm 


Cena  rb.  1 k.  80. 


- SKŁAD  GŁÓWNY 


w Księgarni  E.  WEN  DE  i S-ka 

(T.  HIŹ  i A.  TURKUŁ). 


Zniżenie  ceny  III 

Bracia  (jriaim 

WYBÓR  BAJEK 

Opracowała  z niemieckiego  i ilustrowała 
Marja  Artwhiskn. 

Cena  dawniejsza  rb.  1 k.  60 
obecnie  rb.  1 k.  20. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

Skład  główny  w Księgarni 

E.  WEB  DE  i S-ka  (T.  Hii  i A.  Turkuł). 


Pierwsze  w kraju  kolorowane  wydanie 

Herbów  Szlachty  Polskiej 

ZBIGNIEWA  LESZCZYCA 

Z przedmową  WACŁAWA  GĄSIOKOWSKIEGO. 

Opuścił  prasę  zeszyt  2-gi.  ■ ■ ■ Cena  zeszytu  rb.  1 kop.  50. 

* **  * 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

Skład  główny  w Księgarni  E.  WENDE  i Sp.  (T.  Niż  i F\.  Turkuł). 


tsc: 


KSIĘGAI<N1A  poi^ka 


-s*re  Lwowie 
poleca  ostatnie  swe  wydawnictwa: 


Brzozowski  St.  Kultura  i życie.  1.  Zagadnienia  sztuki  i twór- 
czości. 2.  W walce  o światopogląd.  Kor.  4. 

Gąsiorowski  W.  Mrok.  Sztuka  współczesna  na  tle  stosunków 
robotniczych.  Kor.  2. 

Górski  Artur.  Nadeszły  inne  czasy.  Wybór  prozy  Adama  Mic- 
kiewicza. Kor.  2. 

Glass  G.  Wizerunek  człowieka  w r.  1906  w Polsce  — poczciwego. 

Pamiętnik  Wiesława  Wrony,  kupca  i przemysłowca.  K.  2. 

Jelenta  Cezary.  Linie  Hofera.  Powieść.  K.  3. 

Konopnicka  M.  (Jan  Waręż).  Przez  głębiny.  Poemat  u-  rocznicę 
unji  horodelskiej.  K.  1.60. 

Kurcyusz  A.  Studja  socjologiczne.  K.  1.50. 

Maupassant  Guy.  Życie  (Une  Vie).  Powieść.  K.  3. 

Niedźwiecki  Z.  Nowe  Erotyki.  K.  3. 

Perzyński  W.  Lekkomyślna  siostra,  komedja  w 4 aktach.  K.  1.50. 
Aszantka,  komedja  w 3 akt.  K.  1.50.  — Majowe  siotice,  komedja 
w 1 akcie.  K.  1. 

Przewodniki  podróży.  Po  Włoszech  południowych  i Sycylji. 
K.  6.  — Po  Wenecji.  K.  3.  — Po  Kzymie.  K.  3.  — Po  Neapolu. 
K.  2.  — Po  Pompei,  Hercnlanum  i Capri.  K.  1.20.— Po  Palermo. 
K.  1.20.— Po  Lwowie  i okolicy.  K.  2. — Po  Krakowie.  (W  druku). 
Po  Warszawie.  (W  druku). — Po  Florencji.  (W  druku). — Po  Istrji 
i Dalmacji.  (W  druku). 

Przybyszewski  St.  Dzieci  szatana.  Wyd.  11.  Pb.  1. 
Schwob  Marceli.  Księga  Monelli.  K.  1.20. 

Sclawus.  Anarchiści.  Wyd.  II.  K.  4. 

Staff  L.  Dzień  duszy.  Wyd.  II  K.  3.— Godziwa.  Dramat.  K.  2.60. 
Ptakom  niebieskim.  K.  3.50. 

Tołstoj  L.  Sonata  Kreuzerowska.  K.  1.50. 

Zbierzchowski  H.  Grający  las.  Nowele.  K.  1.20. 


i 
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Druk  Rnhi(>.zew«kiego  i Wrotnewskiego.  Winu.i,  Włodzimierska  3 //>. 


KSIĄŻKA 

MIESIĘCZNIK 

POŚWIĘCONY 

KRYTYCE  I BIBLJOGRAFJI  POLSKIEJ. 


Rocznik  VIII. 


K® 

|| 


WARSZAWA. 

Nakładem  księgarni  E.  WENDE  i S-ka  (T.  Niż  i P\.  Turkuł). 

1908. 
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SKOROWIDZ 

ARTYKUŁÓW  WSTĘPNYCH  MIESIĘCZNIKA  „KSIĄŻKA4* 

rok  VIII. 

Appel  Karol.  Dwudziestolecie  „Prac  Filologicznych44,  str.  85. 

Chlebowski  Bronisław.  Nowy  wizerunek  Mickiewicza,  str.  177. 

„ „ Twórczość  Wyspiańskiego  w świetle  krytyki  współczesnej,  str.  493. 

Chrzanowski  Ignacy.  Nowa  historja  literatury  polskiej,  str.  393. 

Hahn  Wiktor  dr  Bibljoteka  przekładów  z literatury  starożytnej,  str.  1. 

Kotarbiński  Józef.  Car  Dymitr,  str.  6. 

Nowaczyński  A.  Egzemplarz  recenzyjny,  str.  45. 

Posncr  S.  Galicja,  str.  129. 

Szyjkowski  Marjan.  Władysław  Ludwik  Anczyc,  str.  445. 


SKOROWIDZ 

DO  DZIAŁU  KRYTYCZNEGO  MIESIĘCZNIKA  „KSIĄŻKA44. 


A.  P.  Stan  finansów 
Królestwa  Polskiego. 
148. 

Abraham  Wł.  Jakób  Stre- 
pa.  arcybiskup  halicki 
1391  - 1409  404. 

Albert  Karol.  Wolna  mi- 
łość. 281. 

Album  Sztuki  Polskiej. 
417. 

Anc  Bolesław  i Józefa. 
Z lat  nadziei  i walki. 
314. 

Andersen.  Szkaradny  ka* 
czorek.  252. 
Andrejew  Leonidas.  Ży- 
cie człowieka.  4 IB. 
Andrejew  Leonidas.  Ju- 
dasz Iskarjota  i inni. 

512. 

Andrews  Jane.  O siedmiu 
siostrzyczkach.  420 
Antoszka  Czechy  i na- 
ród czeski.  456. 
Arcta  Michała  Słownik 
wyrazów  obcych.  230. 
Arcybaszew  W.  Nowele. 

513. 


Arcydzieła  polskich  i ob- 
cych pisarzy.  139. 

Ardant  Gabryela.  Papieże 
i lud.  88. 

Askenazy  S.  Rosja  — 
Polska  1815-1830.57. 

Avenarius  Ryszard.  O 
przedmiocie  psycholo- 
gii. 499. 

Awdancz  Mieczysław. 
Wizje.  194. 

B.  B.  Związki  zawodo- 
we na  Zachodzie  i u 
nas.  190. 

Bach  A.  Głód  mocarz 
365. 

Bandrowski  Aleksander. 
Pierścień  Nibclunga. 
374. 

Baranowski  Ignacy  T.  dr. 
Komisje  Porządkowe 
(1765-1788  r.).  279. 

Baruch  Maksymiljan.  Bo- 
że Stopki.  7. 

Baumfeld  Andrzej.  An- 
drzej Towiański  i to- 
wianizm.  276. 


Bednarowski  Adolphus 
dr.  Horatii  lyricorum 
apud  Cochanovium  ve- 
stigia.  500. 

Bcrnacki  Ludwik  dr.  Źró- 
dło niektórych  kome- 
dji  Franciszka  Zabłoc- 
kiego. 8. 

Bernstein  Edward.  Par- 
lamentaryzm a socja- 
lizm. loo. 

BcrnsztajnowaEmiljaTo- 
pas.  Z cichych  drama- 
tów. 242. 

Bert  Paweł  Kurs  elemen- 
tarny nauk  przyrodni- 
czych 252. 

Białecki  A.,  prof  dr. 
Prawo  w życiu  ludz- 
kim. 284. 

Bieder  Edmund.  Kome- 
djc  Franciszka  Zabłoc- 
kiego na  tle  epoki.  8. 

Blaschko  Alfred,  dr  Pro- 
stytucja współczesna. 
16. 

Boehme  Gustaw,  dr.  Grze- 
chy gospodarskie.  151. 


Boegli  Lina.  Avanti.  239. 

Bólsche  W.  Szkice  zoo- 
logiczne. Cz.  II.  4. 

Bólsche  Wilhelm.  Dni 
stworzenia.  274. 

Bólsche  W O pocho- 
dzeniu człowieka.  450. 

Bory  na  Adam.  Antyse- 
mityzm a kwestja  ży- 
dowska. 3 17. 

Bóttchcr  Lucjan,  dr.  fil. 
Zasady  gieometrji  ele- 
mentarnej do  użytku 
w szkołach.  228. 

Bougaud,  ks.  biskup. 
Chrystjanizm  i czasy 
obecne.  181. 

Brodowski  Feliks.  Drze- 
wa. 242. 

Bruchnalski  Wilhelm.  Pol- 
skie listy  miłosne.  93. 

Bruchnalski  Wilh  Mic- 
kiewicz-Niemcewicz  93. 

| Bruckner  Aleks.  Dzieje 
literatury  polskiej  w za- 
rysie. 9. 

Bruckner  Aleks.  Dzieje 
języka  polskiego.  51. 
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IV 


Bruckner  Alex.  Husslands 
gcistigc  Entwickelung 
im  Spiegel  seinerschó- 
nen  Literatur.  358. 

Buchner  Ludwik.  Walka 

0 byt  i społeczeństwo 
obecne.  235. 

Buisson  Ferdynand,  Re- 
ligja,  etyka  i wiedza. 
322. 

Bujak  Fr.  Z dziejów  Wsi 
Polskiej  (Wsi  zamku 
Oświęcimskiego  na  po- 
czątku XVI  wieku). 
456. 

Bukowiecka  Zofja.  Mi- 
chałek. 68. 

Bukowiecka  Zofja.  Hen- 
ryś  Skowronek.  23. 

Busch  Wilhelm.  Wiś  i 
Wacek.  377. 

Bzowski  Włodzimierz.  Po 
co  zakładamy  kółka 
rolnicze?  251. 

Carrington  E.  Pomocni- 
cy człowieka.  329. 

Cathrein  Wiktor  T.  J. 
Socjalizm.  448. 

Ch.  1.,  ks.  Dwa  kazania 
polityczne  na  tle  współ- 
czesnych ruchów  re- 
wolucyjnych. 88. 

Chcłmońska  Michalina. 
Ranna  rosa.  201. 

Chlebowski  Bronisław. 
Idcu,  układ  i artyzm 
.Dziadów*  Kowień- 
skich i „Fragmentów1* 
pośmiertnych.  53. 

Chlopiński  Wojciech.  IJ- 
prawa  i przerabianie 
lnu  w Czechach.  418. 

Chodynicki  Henryk.  Sej- 
miki ziem  ruskich 
w wieku  XV.  95. 

Chrzanowski  lgn.  Histo- 
rja  literatury  niepodle- 
głej Polski  358. 

Chrząszczewska  Jadwiga 

1 Haberkantówna  Wan- 
da. Opowiadania  przy- 
rodnicze. 377. 

Chwalcwik  E.  Wielkie 
miasta,  ich  rozwój, 
wzrost  i przyszłość  14. 

Ciembroniewicz  Józef. 
Śpiewak  „Wiesława*, 
Kazimierz  Brodziński. 
277 

Ciemniewski  M.,  ks.  Kie- 
dy nastąpi  koniec 
świata?  133. 


Ciot-MazowieckaWanda. 
Instytucje  ludowe  wy- 
chowawczo-kształcące 
za  granicą.  292. 

Coilectanea  ex  archivo 
coliegii  juridici.  321. 

Croiset  van  der  Kop  A. 
C.  Altrussische  Uebcr- 
setzungen  aus  dem 
Polnischen.  93. 

Cycero.  Lelius  czyli  roz- 
mowa o przyjaźni.  139. 

Czarnowski  S.  J.  Wyko- 
paliska miechowskie. 
275. 

Czeczott  Witold,  ks.  Wia- 
ra. 228. 

Daszyńska- Golińska  Zo- 
fja, dr.  Ekonomja  spo- 
łeczna. 100. 

Dąbrowa-Szremowicz  Z. 
Mleczarstwo.  251. 

Dąbrowa-Szremowicz  Z. 
Mleczarstwo.  292. 

Dąbrowski  Józef.  Dzieje 
Polski  186. 

Dąbrowski  L.,  ks.  Kaza- 
nia przygodne  zbioro- 
we. 363. 

Dicksteinówna  Julja.  Je- 
remi polski  27t. 

Disslowa  Marja.  O nauce 
gospodarstwa  domo- 
wego w Kuźnicach. 
292. 

Dobrzycki  Stan.  Z dzie- 
jów literatury  polskiej. 
9. 

Dobrski  M.  Łubin  i sc- 
radella.  251. 

Domejko  Ignacy.  Pamięt- 
niki (1831  - 183S).  457. 

Dybowski  Benedykt,  dr. 
Sen  i marzenia  senne. 
240. 

Dzeteo.  Miłość,  szkic  po- 
wieściowy. 64. 

Dzieje  myśli.  Historja 
rozwoju  nauk.  Tom  11, 
zt.  I.  452. 

i Dzierźanowska  Marja 
Jak  się  utworzył  i 
czem  był  sejm  polski. 
24. 

Feldman  Wilhelm.  Stron- 
nictwa i programy  po- 
lityczne w Galicji  (1846 
— 1906).  254. 

Fierich  Franciszek  Ksa- 
wery, dr.  Prawo  we- 
kslowe, 192. 


Finkelstein  Mieczysław'. 

Poezje.  243. 

Flach  Józef,  dr.  Byron 
(życie  i dzieła).  277. 
Flaubert  Gustaw.  Kusze- 
nie świętego  Antoniego. 
239. 

Francew  W.  A.  Polskoje 
slowianowiedienije  koń- 
ca XVIII  i pierwoj  cze- 
twierti  XIX  st.  139. 
Frapie  Leon.  Ochronka. 
288. 

Fredro  Al.  hr.  Pan  Jo- 
wialski  139. 

Fridrich  Alojzy,  ks.  T.  J. 
llistorje  cudownych  o- 
brazów  N.  M.  Panny 
w Polsce.  449. 
Frimmcl  Teodor.  Wzrok 
a sztuka.  374. 

Gąsiorowska  N.  Zarys 
dziejów  Wielkiej  Re- 
wolucji Francuskiej. 
315. 

Gawroński  Rawita  Fr. 
Straszne  dni  z dzie- 
jów żydowskich.  279. 
Gątkiewicz  Feliks,  prof. 
Archiwum  Drohobycza. 

| 234. 

Gazeta  Sądowa  Warszaw- 
i ska.  366. 

Geffroy  Gustaw.  Więzień. 
285 

, Gcnsówna  F.  Rodzina 
ziemniaka.  293. 
Gerstmann  Adam,  ks.  dr. 
Zagadnienia  kateche- 
tyczne i homiletyczne 
u św.  Augustyna.  353. 
Gide  Karol.  Solidaryzm. 
92. 

Gloger  Z.,  Heilpern  M., 
Kulwieć  K.,  Janowski 
Al.  Poznaj  swój  kraj.  6. 

| Gloger  Z.  Białowieża. 
183. 

Gomulicki  W*.  Schadzka. 
195. 

I Gorczyński  W.  Organi- 
zacja sieci  meteorolo- 
gicznych na  wyspach 
Wielkiej  Brytanji.  309. 
Górski  Ludwik.  Wybór 
pism.  407. 

j Goszczyński  Seweryn. 

Król  Zamczyska.  136. 
Grabowski  Kazimierz,  ks. 
Nauki  i pieśni  majowe. 

! 396. 

I Grabowski  Tadeusz.  Li- 


teratura arjańska  w’  Pol- 
sce 1560—1660.  401. 

[ Grądzki  K.,  ks.  Uroczy- 
stość Bożego  Ciała. 
181. 

Graetz  L.,  dr.  Elektrycz- 
ność. 310. 

Hahn  Wiktor,  dr.  Karol 
Libelt  10. 

Hahn  Wiktor,  dr.  Stani- 
sław Żółkiewski  w poe- 
zji polskiej.  501. 

! Hajota.  W pogoni.  505. 

Halicka  Blanka  (Zborow- 
ska Helena).  Ostatni 
Stuart.  420. 

Handeisman  Marceli.  Ka- 
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Rydel  Lucjan.  533. 

Rygier  Leon.  216. 


Rzeczycka  Elżbieta.  302. 
Rzepko  Wł.  75,  478. 
Rzepiński  Stan.  340,  475. 
Rzętkowska  Jadwiga  265. 

S.  A.  385. 

S S 34 

S.  z Z.  Jadwiga.  218. 
Sabourin  Karol,  dr.  435. 
Sadowska  Marja.  300. 
Safo  482. 

Sakrament  chorych.  526. 
Saloni  Aleksander.  528. 
Sarna  Wład.,  ks.  217. 
Sarrazin  Gabriel.  74. 
Savitri  533. 
Schematismus.  119. 


Sikorska  H.  78. 
Sikorska  Antonina.  433, 
438. 

Sikorski  W.  484. 
Silberstein  Ludwik.  112, 
385. 

Silberstein  Leon.  476. 
Sinko  Tadeusz.  166. 

| Sintaisi-Sho.  303. 

Shaw  Edward  R.  33. 
Shelley  Percy  Bysshe.  34. 
Skarżyński  Z.,  ks.  211. 
Skąpski  Bronisław.  117. 
Skołyszcwski  Wiktor, 
inż.  170. 

Skotnicki  Czesław,  inż. 


Smiles  Samuel.  479. 
Smoleński  Thadee  M.  30, 
36,  79,  439. 

Smolka  Staniśław.  74, 
347. 

Smoluchowski  M.  112, 
119. 

Smreczyński  Stanisław, 
528. 

Śniadecki  Jędrzej.  482, 
35, ; 529. 

Sobeski  Michał.  432. 
Sobieski  Wacław.  113, 
165,  431. 

Socjalizm,  czy  jest  dziec- 
kiem chrześcijaństwa? 
475. 

Sofokles.  218,  266. 
Sokalski  Bronisław.  219, 
437. 

Sokołowski  August.  113, 
214. 

Sokołowski  Alfred,  dr. 

med.  344. 

Sokulski  Justyn.  35. 
Sołtysik  T.  480. 

Somer  Leon  Tadeusz. 
435. 

Sosnowski  Jan.  33. 
Sowiński  Zdzisław,  doc. 
216. 

Spasowicz  Włodzimierz. 
432. 

Spes  N.,  X.  427. 

1 Spezialkartc.  268. 

1 Śpiewki.  30. 
Śpiewniczck.  427. 
Śpiewnik.  434. 

Spiro  L.  429. 

Spis  numerowy.  385. 
Spis  Stanisław,  ks.  427. 
Spis  rzeczy.  428. 
Sposób  odmawiania  ko- 
ronki do  Dzieciątka 
Jezus.  427 


5d4. 

ŚIcczkowska  Mieczysła-  Sprawozdania  z czynno- 
wa,  534.  | ści  i posiedzeń  Aka- 

Schifman  Arnold.  437,  Śliwicki  Daniel.  432.  demji  Umiejętności  w 

482.  Słoński  Stanislaus.  439.  Krakowie.  30,  163, 

Schleicher  Joachim.  112.  ( Słowacki  Juljusz.  169,  j 214. 

Schneider  Stanisław.  211,  | 218,  303,  384,  482,  | Sprawozdanie  zarządu 

533.  *'  Towarzystwa  bibljo- 

169.  Słownik  łacińsko-polski.  teki  słuchaczów  pra- 

Schónfeld  Stanisław.  267.  74. 

Schopenhauer  Artur.  298.  Słownik  dokładny  języka 


212. 

Schnitzler  Artur 


Schorr  Mojżesz,  dr.  31, 
119. 

SchuchicwiczWłodz.  168. 
Schule,  ewangclische,  in 
Krakau  439. 
Ściskalski  Jan,  ze  Zgr. 

ks.  ks.  Misjonarzy.  298. 
Sclavus  Wiesław.  266. 


polskiego  i niemiec- 
kiego. 300. 

Słów  kilka  katolika-po- 
laka.  112. 

Słowo  o budżecie  miej- 
skim. .215,  530. 

Słupski  Zygmunt  Świa- 
topełk.  168,  217. 


wa  uniwersytetu  Ja- 
giellońskiego za  rok 
administr.  1906/7.  32. 

Sprawozd.  zarządu,  wy- 
działu komisji  kontro- 
lującej Tow.  wzajem- 
nej pomocy  uczniów 
uniwersytetu  Jagiel- 
lońskiego z czynności 
w r.  19c6— 1907.  32. 


Sprawozdanie  akademic- 
kiego koła  związku 
pomocy  narodowej  za 
rok  1906/7.  32. 

Spraw,  wydziału  Towa- 
rzystwa „Kobiece  go- 
spodarstwo wiejskie" 
za  rok  1904.  36. 

Spraw,  ze  stanu  i dzia- 
łalności pracowni  an- 
tropologicznej przy 
Muzeum  Przemysłu  i 
Rolnictwa  w Warsza- 
wie. 73. 

Spraw.  XLI  roczne...  wy- 
działu Towarzystwa 
Muzycznego  w Krako- 
wie z czynności  za- 
rządu i stanu  Towa- 
rzystwa oraz  ze  stanu 
i działalności  Konser- 
watorjum.  75. 

Sprawozd.  c.  k.  dyrekcji 
seminarjum  męskiego 
nauczyciclsk.  w Krako- 
wie. 76. 

Spraw,  z czynności  i z pu- 
blicznych posiedzeń  Iz- 

! by  handlowej  i prze- 
mysłowej w Krakowie. 

' 79. 

! Sprawozd.  XXł  zarządu 
głównego  krakowskie- 
go Tow.  Oświaty  Lu- 
dowej. 114. 

Spraw,  z czynności  Tow. 
Tatrzańskiego.  116. 

Spraw,  d-ra  St.  Krzyża- 
nowskiego, dyrektora 
Archiwum  aktów  daw- 
nych m.  Krakowa.  165. 

Spraw.  „Zjednoczenia14 
Tow.  młodzieży  pol- 
skiej, kształcącej  się 
w wyższych  zakładach 
naukowych  w Krako- 
wie. 167. 

Sprawozd.  zarządu  koła 
Tow'  „Szkoły  ludowej" 
w Tarnopolu.  167. 

Spraw.  XXXI  wydziału 
głównego  Tow.  poli- 
tycznego we  Lwowie. 
170. 

Sprawozd.  z działalności 
stowarzyszenia  „Rady 
opiekuńczej"  w Kra- 
kowie. 170. 

Spraw,  komisji  fizjogra- 
licznej.  212. 

Spraw  krakowskiego  To- 
warzystwa śpiewac- 
kiego „Lutnia44.  214. 
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Spraw.  XXXI  wydziału 
głównego  Tow.  poli- 
technicznego we  Lwo-  | 
wie.  219. 

Spraw,  z posiedzeń  nau- 
kowych w sekcjach  X 
zjazdu  lekarzy  i przy- 
rodników polskich  we 
Lwowie.  217. 

Sprawozd.  z czynności  I 
Rady  kongregacji  ku- 
pieckiej. 220. 

Spraw,  roczne  Tow.  św. 
Salomei  w Zakopanem. 
211. 

Sprawozd.  roczne  zakła- 
du św.  Jadwigi  w Kra- 
kowie. 211. 

Spraw.  Ii-go  wydziału 
Tow.  .Kobiece  gospo- 
darstwo wiejskie14. 219. 

Spraw,  wydziału  polsk. 
Tow.  gimnastycznego 
„Sokół41  w Krakowie. 
215. 

Spraw,  z czynności  kra- 
jowego związku  tury-  j 
stycznego  w Krakowie. 
217- 

Spraw.  z czynności  wy- 
działu polskiego  Tow. 
gimnastycznego  .So- 
kół44 w Rzeszowie.  2ló.  ; 

Spraw,  komisji  fizjogra- 
ficznaj.  263. 

Sprawozd.  XL-te  czytelni  \ 
akademickiej  we  Lwo-  i 
wie.  264. 

Spraw.  LIX-te  Komitetu 
ochron  dla  małych 
dzieci  w Krakowie. 
264. 

Spraw.  XXXV-te  Tow. 
opieki  szpitalnej  dla 
dzieci  w Krakowie.  265. 

Spraw.  Komitetu  c.  k. 
galicyjskiego  Tow.  go- 
spodarskiego. 267. 

Spraw,  wydziału  Tow. 
Muzeum  przemysłu  w 
Rzeszowie.  268 

Spraw.  Tow.  opieki  nad 
polskimi  zabytkami  j 
sztuki  i kultury.  339. 

Spraw.  VI  Tow.  „Polska 
sztuka  stosowana41  w 
Krakowie.  339. 

Spraw,  chemiczne  i bak- 
tcrjologicznc.  339. 

Spraw,  z czynności  Ar- 
cybractwa  Miłosierdzia 
i Banku  Pobożnego  w 
Krakowie.  341. 


Spraw.  Tow.  hygienicz- 
nego.  341. 

Spraw,  zarządu  szkoły 
przemysłowej  uzupeł- 
niającej w Rzeszowie. 
342. 

Spraw,  dyrektora  c.  k. 
gimnazjum  Nowodwor- 
skiego czyli  św.  Anny 
w Krakowie.  842. 

Spraw.  II  c.  k.  szkoły 
realnej  w Krośnic.  342. 

Spraw.  XXXV-te  dyrek- 
cji c.  k.  I-ej  szkoły 
realnej  we  Lwowie.342. 

Spraw.  c.  k gimnazjum 
w Wadowicach.  342. 

Spraw.  V dyrekcji  c.  k. 
wyższej  szkoły  realnej  | 
w Tarnowie.  342. 

Spraw,  dyrekcji  prywat- 
nego, wyższego  gim- 
nazjum żeńskiego  im. 
królowej  Jadwigi  w 
Krakowie.  342. 

Spraw.  IV  dyrekcji  c.  k. 
wyższej  szkoły  realnej 
w Jarosławiu.  342. 

Spraw.  XXV  dyrekcji  c. 
k.  gimnazjum  III  w 
Krakowie.  342. 

Spraw.  IV  dyrekcji  c.  k. 
II  gimnazjum  w Rze- 
szowie. 342. 

Sprawozd.  dyrekcji  c.  k. 
lwowskiegogimnazjum 
im.  Franciszka  Józefa. 
342. 

Spraw,  z czynności  ga- 
licyjskiego zakładu  głu- 
choniemych we  Lwo- 
wie. 342. 

Spraw,  dyrekcji  c.  k. 
gimnazjum  V we  Lwo- 
wie. 342. 

Spraw.  VII  dyrekcji  c.  k. 
gimnazjum  IV  w Kra-  i 
kowie. 

Spraw  XV  zakładu  nau- 
kowo-wychowawczego 
00.  Jezuitów  w Bą- 
kowicach  pod  Chy ro- 
wem. 342. 

Sprawozd.  dyrekcji  c.  k. 
gimnazjum  w Jaśle. 
342. 

Spraw,  dyrekcji  prywat- 
nego gimnazjum  żeń- 
skiego Zofji  Strzałkow- 
skiej we  Lwowie  342. 

Spraw,  liceum  żeńskiego 
SS.  Urszulanek  w Ko- 
łomyi, 342. 


Spraw.  XXVII  dyrektora 
c.  k.  gimnazjum  w Sa- 
noku. 342. 

Spraw.  X dyrekcji  c.  k. 
gimnazjum  w Podgó- 
rzu. 342. 

Spraw,  dyrekcji  c.  k.  gi- 
mnazjum I z polskim 
językiem  wykładowym 
w Stanisławowie.  342. 

Spraw,  dyrekcji  wyższej 
szkoły  handlowej  w 
Krakowie.  342. 

Spraw,  dyrekcji  c.  k.  gi- 
mnazjum w Złoczo- 
wie. 342. 

Spraw,  dyrektora  c.  k. 
gimnazjum  św.  Jacka 
w Krakowie.  342. 

Sprawozd.  dyrekcji  c.  k. 
wyższej  szkoły  realnej 
w Stanisławowie.  342. 

Spraw.  V dyrekcji  c.  k. 
II  szkoły  realnej  we 
Lwowie.  342. 

Sprawozd.  dyrekcji  c.  k. 
gimnazjum  I w Tar- 
nowie. 312. 

Spraw.  VI  dyrekcji  c.  k. 
II  wyższej  szkoły  real- 
nej w Krakowie.  342. 

Spraw,  dyrekcji  c.  k.  j 
gimnazjum  II  w Tar- 
nowie. 342. 

Spraw,  dyrektora  c.  k. 
gimnazjum  w Nowym  I 
Targu.  342. 

Sprawozd.  dyrekcji  c.  k.  : 
gimnazjum  polskiego  | 
w Cieszynie.  429. 

Sprawozd.  dyrekcji  c.  k. 
gimnazjum  w Stryju.  I 
429. 

Spraw.  V dyrekcji  c.  k. 
II  szkoły  realnej  we 
Lwowie.  429. 

Spraw.  c.  k gimnazjum 
VI  we  Lwowie.  430. 

Sprawozd.  grona  c.  k. 
konserwatorów  Galicji 
wschodniej.  431. 

Spraw.  I-ej  dyrekcji  c. 
k.  gimnazjum  w Dę- 
bicy. 431. 

Spraw,  i wydawnictwo 
wydziału  Tow.  opieki 
nad  polskimi  zabytka 
mi  sztuki  i kultury.  431 

Spraw,  z zarządu  Mu 
zcum  Narodowego  poi 
skiego  w Rappcrswilu 
431. 

Spraw.  c.  k.  gimnazjum 


im.  Rudolfa  w Bro- 
dach. 432. 

Spraw,  z czynności  za- 
kładu naród.  im.  Os- 
solińskich. 433. 

Sprawozd.  z działalności 
stowarzyszenia  „Ogni- 
sko44 w Odessie.  433. 

Spraw.  LIX  komitetu  o- 
chrondla  małych  dzieci 
w'  Krakowie.  433. 

Spraw.  Komitetu  Tow. 
opieki  nad  opuszczo- 
nymi dziećmi  (zakładu 
F.  Żurowskiej  w Kra- 
kowie). 433. 

Spraw.  Tow.  wzajem- 
nych ubezpieczeń  w 
Krakowie  i Sprawozd. 
Tow.  wzajemnego  kre- 
dytu w Krakowie.  433. 

Spraw,  dyrektora  c.  k. 
gimnazjum  V w Kra- 
kowie. 434. 

Sprawozd.  z działalności 
Tow.  szkoły  ludowej. 
434. 

Sprawozd.  dyrekcji  c.  k. 
gimnazjum  im.  arcy- 
księżniczki  Elżbiety  w 
Samborze.  435. 

Spraw.  III  dyrekcji  syn- 
dykatu towarzystw  rol- 
niczych w’  Krakowie. 

438. 

Spraw,  wydziału  Kółka 
rolników  Wszechnicy 
Jagiellońskiej  438. 

Spraw.  IV  wydziału  Tow. 
dla  popierania  polskiej 
nauki  rolnictwa.  438. 

Sprawozd.  dyrekcji  c.  k. 
gimnazjum  z polskim 
językiem  wykładowym 
w Stanisławowie.  439. 

Spraw.  XXXII  dyrekcji 
c.  k.  wyższej  szkoły 
realnej  w Tarnopolu. 

439. 

Spraw.  IX  dyrekcji  c.  k. 
Akademji  handlowej 
we  Lwowie.  439. 

Spraw'.  XVI  c.  k.  pań- 
stwowej  szkoły  prze- 
mysłowej we  Lw'owie. 
439. 

Sprawozd.  c.  k.  szkoły 
zawodowej  przemysłu 
drzewnego  w Zakopa- 
nem. 439. 

Spraw,  dyrekcji  c.  k.  gi- 
mnazjum wyższego  w 
Brzeżanach.  477. 
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Spraw.  XXIV  dyrekcji 
c.  k.  gimnazjum  w Ja- 
rosławiu. 477. 

Spraw.  Tow.  bursy  gim-  i 
nazjalncj  im.  ś.  p.  ks. 
Feliksa  Dymnickiego  ' 
w Rzeszowie.  479. 

Spraw.  Tow.  wzajemne- 
go kredytu  w Krako- 
wie. 479. 

Sprawozd.  V-te  wydziału 
okręgu  I-go  polskich 
gimnastycznych  towa- 
rzystw sokolich  w Kra- 
kowie. 479. 

Srokowski  Mieczysław.  I 
432. 

Stachicwicz  Piotr.  75. 

Staff  Leopold.  34,  266. 

Stagraczyński  Józef,  ks. 
298. 

Stahl  J.  531. 

Stainhaus  J.  33. 

Stankiewicz  Zygmunt,  i 
112,  303. 

Stanisławowianin.  535. 

Stapiński.  433. 

Starczewski  Feliks.  31. 

Stark  Tadeusz.  75. 

Starkcl  Romuald.  437. 

Starosz.  534. 

Starczewski  Tadeusz,  dr. 
304. 

Stasiak  Ludwik.  117. 

Stasiak  Ludwik,  Tetma- 
jer Włodzimierz.  261. 

Statut  galicyjskich  ak- 
cyjnych zakładów  gór- 
niczych. 36. 

Statut  krakowskiego  To- 
warzystwa chowu  dro- 
biu, gołębi  i królików. 
36. 

Statut  stowarzyszenia 
„Związek  chrześcijan-  ] 
sko-socjalny“  z sie-  i 
dzibą  w Krakowie.  , 
114. 

Statut  Towarzystwa  rol- 
niczego okręgowego  w 
Rzeszowie.  170. 

Statut  stowarzyszenia 
uczniów  sztuki  dru- 
karskiej w Krakowie. 
170 

Statut  Tow.  szkoły  han- 
dlowej we  Lwowie. 
170. 

Statut  sekcji  krakow- 
skiej Zjednoczenia  au- 
strjackich  sędziów.2ł5. 

Statut  Towarzystwa  Ta- 
trzańskiego. 213. 


Statut  Tow.  wzajemnej 
pomocy  służby  miej- 
skiej m.  Krakowa.  215 

Statut  stowarzysz,  celem 
niesienia  pomocy  wdo- 
wom i sierotom  po 
adwokatach  pozosta- 
łym. 301. 

Statut  stowarz.  „Straż 
polska“.  301. 

Statut  stowarzysz,  wy- 
twórczego „Własną 
pracą“  w Rzeszowie. 
341. 

Statut  Tow.  numizma- 
tycznego w Krakowie. 

^ 341. 

Statut  Tow.  wspierają- 
cego utrzymanie  pry- 
watnego gimnazjum  w 
Białej.  434. 

Statut  krakowskiego  To- 
warzystwa opieki  nad 
zwierzętami.  433. 

Statut  ogólny  Towarzy- 
stwa wzajemnych  u- 
bezpieczeń  w Krako- 
wie 479. 

Statut  organizacyjny  i 
emerytalny  dla  sług 
gminy  miasta  Rzeszo- 
wa. 479. 

Statut  „Spółki  wydaw- 
niczej słowiańskiej  w 
Krakowie1'.  479. 

Statut  Tow.  wzajemnego 
kredytu.  479. 

Statut  spółki  przemysło- 
wo-rolniczej w Kamie- 
niu. 483. 

Statuten  der  Steinkohlen- 
Gewerkschaft  Brze- 
szcze. 119. 

Statystyka  miasta  Kra- 
kowa. 215. 

Stefanowska  Michalina, 
dr.  435 

Stefczyk  Franciszek,  dr. 

114. 


Straszewski  Maurycy,  dr. 
prof.  fil.  163,  212. 

Straszewska  Marja  434.  ; 

Strokowa  Jadwiga.  219. 

Stromajer  Wład.  116. 

Stromata  268. 

i Stronnictwo  prawicy  na-  j 
rodowej.  433. 

Strug  Andrzej.  117,437. 

Strzała  Józei,  Ruciński 
Edward,  Kowski  Teo-  , 
dor.  437. 

Strzelecki  Adolf.  531. 

Strzeszyński  St.  30. 

Studja  historyczne.  431. 

Sludnicka  Stanisł.  383. 

Sturmfels  Katarzyna  2fi4. 

Sucheni  ^.nt.  343,  476. 

Sucsser  Leopold.  34. 

Sulima  Wacław.  216. 

Sułowski  Romuald.  113, 
844.  » 

Suszczyńska  Aleksandra. 
218. 

Surzyński  Józef,  ks.  dr. 
i Mieczysław  Surzyń- 
ski. 2l4. 

Surzyński  Stefan.  529. 

Swat.  439. 

Świat  i człowiek.  213. 

Świdrygiclło-Świdcrski 
Stanisław.  267. 

Świerczkowski  Nikodem. 
427. 

Świerk  Jan.  482. 

Świętochowski  Aleksan- 
der. 218,  487. 

Świętochowski  Tomasz 
i Pignan  Jan.  303. 

Świętosławski  Wojciech. 

; 429. 

Świszczowski  T.  304, 
433 

Świtalski  Martin.  439. 

Świt.  384. 

1 Świtkowski  Józef.  268. 

Syc  Stanisław  304,  344. 

Sypowski  Franc.  264,  j 
479. 


Stein  Ludwig.  484. 
Steinhausen  F.  A.,  dr. 
264 

Stclla-Sawicki  Jan,  dr. 
477. 

Sterling  Władysław.  163, 
344. 

Sterling  Seweryn,  dr.  532. 
Stodor  Adam.  533 
Sto  potraw  jarskięh  304. 
Stohhwo  Kazimierz.220, 
430. 

Straszewicz  Zygmunt. 
263. 


Syrokomla  Władysław. 
(Ludw.  Kondratowicz). 
78,  169,  218,  346.  384. 
Szabłowski  Teodor.  78. 
Szafnagel  Kazim.  435. 
Szalay  Walerja.  33.480. 
Szczeklik  Karol,  ks.  dr.  i 
211. 

Szczepański  Alfred.  530.  | 
Szczepański  Władysław, 
ks.^  T.  J.  427,  481, 
o35. 

Szczerbowski  Ign.  170. 
584. 


Szech  Antoni.  162,  475. 
Szekspir.  1 17,  437. 
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Biblioteka  przekładów  z literatury  starożytnej. 

(Wydawnictwo  Akademji  Umiejętności  w Krakowie). 


ważności  płodów  literatury  starożytnej  klasycznej,  zwłaszcza  greckiej, 
nie  potrzeba  chyba  mówić:  poezja  grecka  to  jedna  z najwspanialszych 
spuścizn,  jakie  ubiegłe  wieki  pozostawiły  potomnym;  słusznie  też 
o niej  powiedziano,  że  pozostanie  na  zawsze  szczytnym  wyrazem 
prawdziwego  natchnienia  i genjalnej  fantazji  ludzkiej.  Nie  pora  też  wspomi- 
nać tutaj  o znaczeniu  studjów  hellenistycznych;  dzieje  hellenizmu  w rozma- 
itych okresach,  zwłaszcza  w dobie  odrodzenia,  są  istotnie  powrotnemi  falami, 
które  co  pewien  przeciąg  czasu  biją  w łożysko  ludzkości,  zwracając  ją  do 
szczytnych  ideałów  helleńskich. 


2 


j\ś  1. 


Mniejszą  znacznie  ma  wartość  literatura  rzymska  — i jej  jednak  znacze- 
nie, jako  pierwiastka  cywilizacyjnego,  jest  olbrzymiej  doniosłości.  Znajomość 
obu  języków  klasycznych  jest  więc  podstawą  wykształcenia  ogólnego;  gdy  jej 
jednak  nie  wszyscy  mogą  nabyć,  jest  rzeczą  zrozumiałą,  że  każdy,  roszczący  sobie 
pretensje  do  miana  człowieka  wykształconego,  powinien  przynajmniej  zapo- 
znać się  ze  znakomitszymi  utworami  obu  literatur  w tłumaczeniu.  Stąd  też 
wszystkie  ważniejsze  literatury  europejskie  mogą  wykazać  niemałą  ilość  tłu- 
maczeń z języka  greckiego  i łacińskiego;  znaczenie  ich,  jako  środka  kultural- 
nego, jest  rzeczą  powszechnie  stwierdzoną. 

W naszej  literaturze  pojawiają  się  przekłady  polskie  greckich  i łaciń- 
skich autorów  od  w.  XVI;  z pisarzy  złotego  wieku  podejmują  się  ich  tacy 
mocarze  pióra,  jak  Kochanowski,  Górnicki  i inni,  a i późniejsze  wieki  wydały 
niejedno  cenne  tłumaczenie  autorów  klasycznych,  zwłaszcza  w w.  XIX.  Nie- 
stety, przeważna  część  tych  tłumaczeń — dziś  zapomniana,  niemała  część,  po- 
mieszczona w czasopismach,  prawie  że  nieznana;  wobec  braku  dokładnej  bi- 
bljografji  filologji  klasycznej,  której  wydanie  uważam  za  nieodzowny  postulat 
dla  badań  nad  historją  naszej  literatury,  nieraz  nawet  zawodowy  filolog  nie 
wie,  że  u nas  są  tłumaczenia  nawet  mniej  znanych  autorów  greckich  lub 
rzymskich.  Przy  takim  stanie  rzeczy  uważano  za  rzecz  stosowną  już  dawniej 
stworzyć  wydawnictwo  zbiorowe,  zawierające  ważniejsze  pisma  autorów  kla- 
sycznych w poprawnych  tłumaczeniach.  Pierwszą  próbą  w tym  kierunku 
było  wydawnictwo,  podjęte  przez  męża  wielkich  zasług  na  polu  wydawniczym 
u nas,  Edwarda  hr.  Raczyńskiego,  którego  staraniem  wyszła  „ Bibljoteka  kla- 
sykóio  łacińskich , na  polski  język  przełożonych* . (Wrocław  1837  — 1845  w XVI 
tomach),  obejmująca  dzieła  K.  Plinjusza  Cecyljusza  Sekunda  młodszego 
(Listy  w przekładzie  Romana  Ziółeckiego),  Katulla  i Propercjusza  (w  przekł. 
Szymona  Baranowskiego),  Tybulla  (przekł.  Andrzeja  Moraczewskiego),  Witru- 
wjusza  o budownictwie  (w  przekł.  E.  Raczyńskiego),  Plinjusza  starszego 
(w  przekł.  Józefa  Łukasiewicza).  Oprócz  wymienionych,  miały  ukazać  się 
w Bibljotece  dzieła  kilku  jeszcze  innych  autorów,  zamiaru  swego  nie  mógł 
jednak  Raczyński  przeprowadzić  w zupełności.  Z mniejszych  zbiorów  wy- 
mieniam przekład  tragików  greckich:  Aischylosa,  Soloklesa  i Eurypidesa  przez 
Zygmunta  Węclewskiego  p.  t.  „Tragicy  greccyu  (Poznań,  1873 — 1882,  5 to- 
mów), jako  też  liryków  greckich  doby  klasycznej  (przez  Jana  Czubka,  Kra- 
ków, 1883);  nie  wspominam  tutaj  o tłumaczeniach  zupełnych  jednego  tylko 
autora. 

Po  tych  nielicznych  próbach,  podjętych  zresztą  w skromnych  bardzo  ra- 
mach, przystąpiła  w ostatnich  czasach  Akademja  Umiejętności  w Krakowie 
w r.  1901,  do  wydawnictwa  zamierzonego  na  szeroką  skalę:  pragnąc  ożywić 
i ułatwić  wśród  naszego  społeczeństwa  znajomość  starożytnego  świata,  uchwa- 
liła ona  podjąć  wydawnictwo  przekładów  autorów  starożytnych,  ' greckich 
i rzymskich,  którzy  pisali  i działali  przed  siódmym  wiekiem  po  Chrystusie. 

Według  planu,  wydawnictwo  obejmie,  obok  autorów'  klasycznych  pierw- 
szorzędnych i najsławniejszych,  także  przekłady  dzieł  z zakresu  nauk  przyro- 
dniczych i medycyny,  nadto  tłumaczenia  pisarzy  chrześcijańskich.  W wydaw- 
nictwie  ukażą  się  tylko  przekłady  wzorowe,  poczytne  pod  względem  języ- 
ka i poprawne  pod  względem  zrozumienia  autora,  takie,  które  mogą  się  stać 
trwałym  nabytkiem  piśmiennictwa  polskiego;  niezbędna  wierność  nie  powinna 
w nich  tłumić  jasności,  ani  sprowadzać  wykroczeń  przeciw'  duchowi  ojczyste- 
go języka. 

Plan  Akademji  przyjęto  u nas  z niechęcią,  zarzucano  marnowanie  pieniędzy 
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na  rzeczy  niepotrzebne  i t.  p.;  zarzuty  te  niesłuszne  zbił  zaraz  swego  czasu 
Kazimierz  Raszewski  w pięknym  artykuliku:  Zamierzenie  Krakowskiej  Akad. 
Umiej.  (Wędrowiec  1902,  nr.  4).  Na  razie  wydawnictwo  postępuje  powoli 
z powodu  niemałych  trudności  w wyszukaniu  wzorowych  tłumaczeń,  dotąd 
bowiem  pojawiły  się  dopiero  dwa  tomy,  na  które  zwrócę  uwagę  czytelników. 

Tom  pierwszy  obejmuje  Wybrane  pisma  Lukjana , tłumaczył  Michał  Kon- 
stanty Bogucki  (Tom  I)  Kraków,  1903;  tom  drugi  Chmury,  komedję  Ary  sto  fane- 
sa.  Z greckiego  oryginału  przetłumaczył  Edmund  Żegota  Cięglewicz  (Kraków. 
1907).  Szczeliwa  była  myśl  rozpoczęcia  wydawnictwa  wyborem  pism  Lukja- 
na, dotąd  naszej  literaturze  w całości  jeszcze  nieprzyswojonego.  Przekładu 
dokonał  profesor  gimnazjalny  M.  K.  Bogucki,  który  już  przedtem  dał  się  po- 
znać chlubnie  przekładami  kilku  utworów  Lukjana.  Wydany  teraz  tom  pierw- 
szy zawiera  osiem  utworów  Lukjana:  Sen,  Prawdziwą  powieść,  Sen  albo  Ko- 
guta, Rozmowy  heter,  Ikaro-Menipposa  albo  Podróż  napowietrzną,  Biesiadę 
albo  Zapiłów,  Łgarza  albo  Niedowiarka  i Rozmowy  umarłych;  niektóre  z nich 
ogłosił  tłumacz  już  poprzednio,  resztę  teraz  dopiero  po  raz  pierwszy.  Tłuma- 
czenia p.  Boguckiego  należą  do  najlepszych  u nas  przekładów  prozaików; 
odznaczają  się  bowiem  niezwykle  szczęśliwym  nastrojeniem  się  do  tonu  orygi- 
nału, przy  zachowaniu  wierności;  zarzucić  można  tylko  tłumaczowi,  że  używa 
zaczęsto  niepotrzebnie  wyrazów  rubasznych  i że  posługuje  się  zwrotami  obcy- 
mi. Szkoda  też,  że  autor  nie  mógł  poprzedzić  tłumaczenia  własnym  poglą- 
dem na  znaczenie  Lukjana;  przedrukowany  na  początku  artykulik  Józefa  Szuj- 
skiego: „Lucjan  z Samosały,  zwany  Wolterem  starożytności**  jest  już  dzisiaj 
rzeczą  przestarzałą  (por.  zresztą  moją  ocenę  w „Książce**  1903,  str,  224). 
Jako  drugi  tomik  Bibljoteki . wyszła  komedja  Arystofanesa  Chmury.  U nas 
przełożono  kilka  utworów  Arystofanesa:  Rycerzy  (Franciszek  Konarski  1897 
i Józef  Szujski),  Chmury  (Marceli  Mott}'),  Pokój  (Zygmunt  Węclewski),  Ptak 
(Józef  Szujski  1881;  w ostatnich  czasach  pojawiły  się  urywki  z tego  utworu 
Józefa  Jedlicz  Kapuścińskiego),  Lyzistratę  (Koźmian  1895),  Żaby  (Franciszek 
Konarski,  Cięglewicz  1906,  Butrymowicz  1903),  próbki  Acharnejczyków  podał 
w końcu  Szujski.  Całkowity  przekład  komedji  Arystofanesa  pozostawił  Leon 
Ulrych;  to  też  tłumaczenie  miało  ukazać  się  pierwotnie  w Bibljotece.  Zamiast 
niego,  pojawiło  się  tłumaczenie  pióra  Cięglewicza. 

Tłumaczyć  Arystofanesa  — należy  do  najtrudniejszych  przedsięwzięć,  za- 
równo ze  względu  na  iskrzący  dominami  styl  poety,  jakoteż  ze  względu  na 
liczne  alluzje  do  stosunków  współczesnych,  niezrozumiałe  dla  dzisiejszego 
pokolenia  i wymagające  tern  samem  niemałej  zręczności  w ich  oddaniu.  Ocenić 
wartość  przekładu  Arystofanesowych  komedji,  zrozumieć  trudności,  z jakiemi 
walczył  tłumacz,  zdoła  tylko  filolog,  znający  komedje  te  w oryginale. 

W tłumaczeniu  p.  Cięglewicza,  który  poprzednio  przełożył  komedję  Ary- 
stofanesa „Żaby",  możnaby  się  pospierać.o  pewne  szczegóły,  o drobiazgi  je- 
dnak raczej,  niż  o zasadnicze  rzeczy;  niezrozumienia  oryginału  nigdzie  nie 
dostrzegłem:  ogółem  przekład,  dokonany  językiem  pięknym,  może  dać  czytel- 
nikowi polskiemu  należyte  wyobrażenie  o komedji  greckiego  poety.  P.  Cię- 
glewicz potrafił  nadto  tak  wżyć  się  w ducha  utworu,  że  nawet  trudne  gry 
wyrazów  wychodzą  w jego  przekładzie  przeważnie  trafnie;  * liczne  dowcipy 
Arystofanesa  nie  tracą  nic  na  sile.  Oryginalny  teżu  rok  nadaje  tłumacze- 
niu zabarwienie  go  wyrazami  staropolskimi,  w miarę  jednak  tylko  użytymi; 
niezłym  też  pomysłem,  było  spolszczenie  nazwisk  dwu  głównych  osobisto- 
ści, występujących  w Chmurach,  t.  j.  Strepsiadesa  na  Wykrętowica  i Feidip- 
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pidesa  na  Odrzykonia.  Największą  zresztą  pochwałą  dla  tłumacza  może  być 
to,  że  tak  trudne  miejsca,  jak  np.  pieśni  chórowe,  wypadły  doskonale. 

Przekład  poprzedził  tłumacz  krótką  przedmową,  w której  zastanawia  się 
nad  znaczeniem  Chmur,  jakoteż  myślą  ich  przewodnią;  poruszył  w niej  też 
p.  C.  kwestję,  jaki  miał  zamiar  Arystofanes  przy  pisaniu  swego  utworu.  Dotąd 
nie  umiano  sobie  dać  rady  z przedstawieniem  ujemnym  postaci  Sokratesa 
w tej  komedji;  dopatrywano  się  tylko  żartu,  nie  mającego  większego  znacze- 
nia. Głębiej  w istotę  komedji  wniknął  p.  Cięglewicz,  wykazawszy  w sposób 
nieulegający  prawie  wątpliwości,  że  genialny  poeta  przeczuł  intuicyjnie  rozkła- 
dowe czynniki  w działalności  Sokratesa  i Eurypidesa:  robota  ich,  jak  słusznie 
zaznacza  tłumacz  — musiała  sprowadzić  koniec  wielkiej  epoki  helleńskiej,  t.  j. 
koniec  jej  kultury  tragicznej,  której  znaczenie  przedstawiono  w przedmowie 
bardzo  dobrze.  Arystofanes  zarzuca  Sokratesowi  podkopywanie  wiary  w bo- 
gów i psucie  młodzieży:  to  drugie  polegało  na  odwodzeniu  jej  od  sztuki,  od 
chórów,  od  muzyki,  od  gimnastyki  — do  wiedzy , do  filozofji.  Potępiał  Arysto- 
fanes nadto  Sokratesa  dlatego,  że  lilozofja  jego  kosmopolityczna  wytwarzała 
takie  charaktery,  jak  Ksenofonta,  Alcybiadesa,  których  nie  można  uwolnić  od 
zarzutu  zdrady.  W boju  dwu  przeciwnych  prądów,  reprezentowanych  przez 
Arystofanesa  i Sokratesa,  odnosi  zwycięstwo  Sokrates, — on,  który  w nauce  swej 
niszczył  najdroższą  rzecz  Hellady,  jej  kulturę,  pojęcia  religijne,  mityczne,  etycz- 
ne i estetyczne.  Wynikiem  ostatecznym  tego  zwycięstwa  jest  upadek  kultury 
tragicznej  ateńskiej,  a z nią  i wielkości  Aten.  W rozprowadzeniu  powyższych 
myśli  okazał  p.  C.  głębokie  zrozumienie  i wniknięcie  w istotę  Chmur:  dla  sa- 
mej tej  przedmowy  warto  zapoznać  się  z książką.  Nie  wątpię  też,  że  wywo- 
dy p.  C.  uczynią  kwestję  znaczenia  Chmur  znowu  żywotną. 

Żałować  tylko  wypada,  że  w przedmowie  nie  podał  tłumacz  przeglądu 
najważniejszych  rysów  z życia  poety  i ogólnej  charakterystyki  jego  twórczo- 
czości  literackiej. 

Wydane  dotąd  oba  tomiki  nowego  przedsięwzięcia  Akademji  Umiejętności 
należy  uznać  jako  wydawnictwo  w całem  tego  słowa  znaczeniu  poważne;  kiero- 
wane nadal  tak  umiejętnie,  jak  dotąd,  przez  podawanie  dobrych  przekładów  rze- 
czy istotnie  wartościowych,  może  w istocie  przyczynić  się  ono  do  pogłębienia 
znajomości  świata  starożytnego  w szerokich  sferach  społeczeństwa,  a tern  sa- 
mem może  urzeczywistnić  ów  cel,  jaki  mieli  na  oku  inicjatorowie  tej  pięknej 
myśli.  Dr.  Wiktor  Hahn. 


KĘYTYKA. 


Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

BBI&che  W.  Szkice  zoologiczne.  Część  11. 
Opracował  dr.  Paweł  Jankowski  Ib-ka,  słr. 
133.  Warszawa,  1907.  Książki  dla  wszystkich. 
Nakł.  M.  Arcta.  Cena  kop.  25. 

Książeczka  ta  obejmuje  dwa  szkice:  1. 

Z dziejów  świata  zwierzęcego  pod  biegu- 
nem. 2.  Ichtiosaurus  (Rybojaszczór).  Obydwa  | 


szkice,  skreślone  przez  Btilschego  feljetonowo 
w oryginale,  przez  czytelnika  przygotowa- 
nego niewątpliwie  z pożytkiem  i z przyjem- 
nością mogą  byó  przeczytane. 

Piękne  i śmiałe  zwroty  stylowe  i arty- 
stycznie wykończone  obrazy  z życia  zwie- 
rząt „przed potopowych**  na  tle  dzisiejszych 
stosunków  gieograficzno-zoologicznych  w ory- 
ginale niemieckim  niewątpliwie  posiadają  te 
zalety,  właściwe  Bolschemu,  które  w wyso- 
kim stopniu  przyczyniają  się  do  spopulary- 
zowania pojęć  filozofji  przyrody. 
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O przekładzie  polskim  książki  tej,  niestety, 
tegoż  samego  powiedzieć  nie  można. 

Ciężki,  bo  dosłowny  nieraz  przekład  dła-  i 
gich  okresów  i zwrotów  niemieckich  z za-  j 
chowaniem  całej  stuktnry  stylowej  orygina- 
ła, stanowi  lekturę  dla  czytelnika  polskiego, 
szczególniej  z przedmiotem  nieoswojonego, 
trudność  przy  czytaniu  wielką. 

Pozatem  nie  brak  rażących  nieścisłości 
i błędnych  wprost  określeń. 

Kilka  przykładów:  Mamut  ma  być  zwie- 
rzęciem z gatunku  słonia  (str.  14). 

„ Skały  koralowe  utworzone  zostały  przez 
mięczaki  koralowe  (str.  24). 

„Jeden  tylko,  jedyny  gatunek,  polip  słodko- 
wodny (hydra),  zamieszkuje  nasze  jeziora41 
(str.  26).  Jeżeli  chodzi  o yatunek , to  takich 
gatunków  znamy  kilka. 

„Roślin  kwietnych  zam.  kwiatowych  (str.  28). 

„Na  powierzchni  jeziora  „pływają  liście 
róży  icodnej*  (?)  str.  33). 

„Szyfry  krystaliczue44  — zam.  lupki  kryst. 
(str.  40). 

„Stan  ogniowo-ptynny “,  zam.  ogntsto-plyn- 
ny  (str.  44). 

„Wieloryb  posiada  owe  „ brody M zam.  fisz- 
bin (Str.  122),  i mnóstwo  takich  dziwologów  i 
językowych,  jak  „ciepłokrwistość44,  „ krwio- 
obieg, wszystkojad  i inne 

Wreszcie,  co  znaczy  zapowiedź,  umieszczo- 
na na  1-ej  stronicy  w odnośniku:  „Na  ' 

końcu  książeczki  znajduje  się  tablica  gieo- 
logiczna44  (powtórzona  na  str.  66),  skoro  ta- 
blicy takiej  wcale  na  końcu  ani  w żadnem  in-  I 
nem  miejscu  książeczki  tej  niema? 

K.  Kulwieć. 

Miklaszewski  W.,  dr.  Wróć  d>  or zarodu.  III 
Wydanie  drugie.  8 ka,  str  95.  Warszawa, 
1907.  Wyd.  M.  Arcla.  Książki  dla  wszystkich. 
Cena  kop.  20. 

W tomie  tym  autor  roztrząsa  sprawę  prak- 
tykowanych w naszych  stosunkach  sposo- 
bów spędzania  czasu,  przeznaczonego  na  wy- 
poczynek po  pracy.  Przedewszystkiem,  kry- 
tykuje zakorzeniony  głęboko  pogląd,  że  od- 
poczynek ma  polegać  na  zabawach,  lub  jesz- 
cze szerzej  biorąc,  na  takiem  postępowaniu, 
które  sprawia  nam  zadowolenie. 

Stając  na  stanowisku  fizjologicznem  i wy-  1 
kazując,  że  wypoczynek  jest  „stanem,  w któ- 


rym główną  rolę  odgrywają  dwa  momenty: 
usuwanie  zaburzeń  i uszkodzeń,  powstałych 
podczas  czynności  i naladowywanie  ustroju 
w nowy  zapas  sił  napięcia44,  autor  rozpatru- 
je następujące  czynniki,  odgrywające  pierw- 
szorzędną rolę  w-  sprawie  wypoczynku:  1. 
Spokój.  2.  Przepracowanie.  3.  Okresowość 
w życiu  przyrody.  4.  Sen.  5.  Praca  nocna. 
6.  Zadowolenie.  7.  Rozrywki.  8.  Gorączko- 
wość  pracy.  9.  Dnie  świąteczne. 

Naogół  książeczka  napisana  żywo  i zaj- 
mująco i zasługuje  na  jaknajszersze  jej  roz- 
powszechnianie. Główna  idea  — wykazanie 
zgubnych  skutków  usuwania  się  człowieka 
od  przyrody  i otaczania  się  przezeń  warun- 
kami sztucznymi,  znalazła  w autorze  dziel- 
nego bojownika. 

Niesłusznie  jednak  autor  do  zjawisk  sztu- 
cznych zalicza  takie  tegoczesne  zjawiska  — 
jak  wielki  rozwój  miast  i wszelkie  objawy 
postępu  techniczuego.  Nałuralnem  jest  wszyst- 
ko to,  co  jest  następstwem  naturalnych  przyczyn. 

A więc  i rozwój  dzisiejszy  życia  miejskie- 
go (aczkolwiek  zgubny  dla  osób,  biorących 
w tem  życiu  odział)  i warunki,  stawiane  nam 
przez  względy  „uspołecznienia*  (aczkolwiek 
krępujące  swobodny  rozrost  indy widnaliz- 
mów),  zaliczyć  musimy  do  zjawisk  natural- 
nych. I w naturze  bowiem  tkwią  pierwiast- 
ki, obniżające  stopę  szczęśliwości  jej  dzieci. 

K.  Kulwieć. 

Jeske  A.  Arytmetyka  na  podstawie  rachun- 
ku pim  i.  c: owego,  wyłożył..  Wyd.  VII.  opr. 
i uzup.  przez  Z.  Kamińskiego.  Część  II.  Ułam- 
ki zwyczajne  i dziesiętne;  cztery  działania 
z ilościami  przybliżonemi.  8-ka,  str.  132.  War- 
szawa, 1907  M.  Arct.  Cena  w opr.  kart.  40  k. 

Zalety  „Systematycznego  Kursu  Nauk44  A. 
Jeskego,  na  którym  wykształciło  się  już  ze 
trzydzieści  młodych  pokoleń,  zbyt  dobrze  są 
znane,  by  się  nad  niemi  dłuż<-j  w tem  miej- 
scu rozwodzić.  Wyżej  przytoczony,  jeden 
z tomików  serji,  wydany  obecnie  po  raz 
siódmy,  nie  stanowi  w tym  względzie  wy- 
jątku. 

Dwa  pierwsze  rozdziały,  obejmujące  prze- 
pisy co  do  działań  z ułamkami  zwyczaj  nemi 
i dziesiętnemi,  opracowane  zgodnie  z ogólnie 
przyjętcm  planem,  zalecają  się  jasnością 
i ścisłością  wykładu;  na  szczególne  jednak 
wyróżnienie  zasługuje  trzeci  rozdział,  obej- 
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mujący  nieuwzględnianie  w innych  podręcz- 
nikach zasady  działań  co  do  działań  z ilościa- 
mi przybliżonemi.  Autor  wyjaśnia  w nim 
naprzód  potrzebę  przybliżeń  liczebnych;  po 
wyłożeniu  zaś  zasad  dodawania  i odejmowa- 
nia liczb,  wyrażonych  w sposób  przybliżony  j 
i po  wprowadzenia  pojęcia  miary  dokładności, 
obszerniej  traktuje  o mnożeniu  liczb  o róż- 
nym stopniu  dokładności  i o mnożeniu  skro-  j 
conym,  rozważając  je  szczegółow'0  w razie 
czynników  zrównanych  co  do  dokładności, 
oraz  w razie,  gdy  dokładność  iloczynu  ma 
byó  mnipjszą,  niż  dokładność  czynników; 
również  szeroko  autor  uwzględnia  i dzielenie 
skrócone,  wreszcie  szczegółow’0  roztrząsa  włas- 
ności przybliżeń  ułamków  ciągłych.  Wszyst- 
kie te  szczegóły,  ogólnie  znane  dopiero  z al- 
gebry, autor  wykłada  tu  w sposób  czysto  | 
arytmetyczny,  bez  ujmy  dla  ścisłości.  Z te- 
go względu  tomik  ten  nadaje  się  .jako  pod- 
ręcznik dla  szkół  żeńskich,  których  uczennice 
z tym  ważnym  działem  nie  zdążą  się  już 
zapoznać  w algebrze. 

Możnaby  zarzucić  autorowi,  że  nie  trzyma 
się  utartych  terminów  (np.  składniki  nazywa 
dodaj nikami)lub  też  wprowadza  pewnąchwiej- 
ność  w ich  użyciu  (np.  liczby,  początkowo 
zwane  „wielokrotnemi44,  w dalszym  ciągu  sta- 
ją się  „wielokrotnościami14,  ułamki  „perjo- 
dyczue“  autor  niekiedy  nazywa  także  „zwrot- 
nemi“).  Niewiadomo,  dlaczego  przy  znaj- 
dowaniu najrnn.  wsp.  wiel.  (str.  19)  autor 
przedewszystkiem  zaleca  wypisywanie  dziel- 
ników, mieszczących  się  przynajmniej  w dwóch 
dany  di  liczbach.  Wyrażenie  takie,  jak  „przed- 
stawianie reszty  w postaci  ułamka44,  grzeszy 
nieścisłością.  Większą  niedogodność  stano- 
wi zbyt  szczupła  (238)  liczba  przytoczonych 
zadań,  zniewalająca  do  dodatkowego  w tej 
mierze  podręcznika.  Wreszcie,  wprost  rażą- 
co wygląda  figura,  mająca  uzmysławiać  po- 
jęcie piątej  części  całości  (str.  23):  części 
środkowe  conajmuiej  podwakroć  przewyż- 
szają każdą  ze  skrajnych. 

A.  Łaparcwicz. 

Gieografja,  podróże- 

Gloger  Z , Heilpern  M.,  Kulwieć  K-,  Janowski  Al. 

Poznaj  swój  kraj!  8-ka,  str.  15.  Warszawa, 
1907.  Nakład  Polskiego  Tow.  Krajoznawcze- 
go. Skł.  w ks.  M.  Arcta.  Cena  kop.  15. 


„U  nks  w'  Polsce,  powiada  Z.  Gloger  (Sło- 
wo wstępne,  6tr.  2)  niedawno  jeszcze  tak 
bywało,  że  młodzieniec  „dobrze  wychowany44 
mógł  nie  znać  Krakowa,  Wilna,  Gniezna, 
Tatr,  ale  spłonąłby  rumieńcem  wstydu  w sa- 
lonie, gdyby  choć  powierzchownie  nie  znał 
Paryża44. 

To  też  antorowie  tej  książeczki,  ożywieni 
miłością  ziemi  rodzinnej,  w gorących  sło- 
wach nawołują  i zachęcają  do  poznawania 
kraju  ojczystego,  jego  przyrodzonych  wa- 
runków, a co  zatem  idzie  — do  częstszego  prze- 
bywania na  łonie  przyrody.  Wreszcie,  wska- 
zują na  kształcące  umysł  i serce  i uspołecz- 
niające znaczenie  wycieczek  krajoznawczych, 
oraz  podkreślają,  jako  jeden  z celów  wy- 
cieczki, zbliżenie  się  do  ludu.  „Wycieczka. . . 
nigdy  nie  powinna  ominąć  żadnej  sposob- 
ności, aby  wejść  pod  słomianą  strzechę,  nio- 
sąc tam  . . . zbliżenie  braterskie,  swój  dorobek 
kulturalny44  (str.  15) 

Książeczka  ta,  w której  autorowie  rzucają 
hasła  bardzo  wzniosłe,  zdolne  trafić  do  prze- 
konania, robi  nader  sympatyczne  wrażenie. 

Cz.  Stałkiewicz. 

Morzycka  F.  Belyja.  Z rysunkami.  8-ka, 
str.  49.  Warszawa,  1907.  Wydawnictwo  im. 
Staszyca.  Skład  główny  w księgarni  polskiej 
Warecka  14.  Cena  kop.  15. 

Autorka  w książeczce  tej  daje  popularny 
i zajmujący  zarya  gieograficzny  Belgji 
z uwzględnieniem  ważniejszych  danych  his- 
torycznych, tyczących  się  przeszłości  kraju 
i pochodzenia  ludności,  oraz  opisuje  obecny 
ustrój  państwowy,  zajęcia  ludności  i t.  p. 

Na  uwagę  zasługuje  rozdział  .0  stowa- 
rzyszeniach w Belgji14,  gdzie,  jak  wiadomo, 
rozwinęły  się  najrozmaitsze  stowarzyszenia, 
mające  na  celu  np.  samoobronę  przeciw  wy- 
zyskowi, zabezpieczanie  się  od  nieszczęśli- 
wych wypadków,  dostarczanie  członkom 
swoim  rozmaitych  produktów  z pierwszej 
ręki  i t.  d.  Rozdział  ten  szczególnie  ważny 
z tego  w’zględu,  że  książeczka  najzupełniej 
nadaje  się  dla  bibljotek  ludowych. 

Do  braków  książki  zaliczam  prawie  zupeł- 
ne pominięcie  przez  autorkę  warunków  kli- 
matycznych, panujących  w Belgji,  oraz  nie- 
uwzględnienie charakterystyki  i obyczajów 
ludności. 
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Szkoda  przytem,  że  na  załączonej  mapce 
nie  oznaczono  przebiega  gór  (Ardeuy),  o któ-  i 
rych  jednak  autorka  wspomina. 

Mówiąc  o Ardenach,  które  „niegdyś  były 
znacznie  wyższe,  lecz  pod  wpływem  wody 
i innych  wsireąśnień(?)  uległy  zniżeniu1*  (str.  7), 
autorka  robi  niewłaściwe  zestawienie  („wo- 
da i inne  wstrząśnienia-). 

Prawo  głosowania,  przysługujące  w Belgji 
tylko  mężczyznom  (po  skończeniu  25  lat), 
co  zresztą  autorka  zaznacza,  zostało  nie- 
słusznie nazwane  powszechnym  (str.  20),  gdyż 
kobiety  są  pozbawione  praw  wyborczych. 

Pomimo  wskazanych  usterek,  książeczka 
zasługuje  na  uznanie 

Cg.  Stutkiewicz. 

Archeologja. 

Baruch  Maksymlljan.  Boże  Stopki.  Arche- 
ologia i folklor  kamieni  z wyżłobionemi  ślada- 
mi stóp.  8 ka,  str.  113.  Wydanie  z zapomogi 
Kasy  Pomocy  dla  osób  pracujących  na  polu  ! 
naukowem  im  dr.  Józefa  Mianowskiego.  Skł.  : 
głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  1. 

P.  Baruch  wydał  przed  czterema  laty  mo-  : 
nografję  historyczną  dawnych  dóbr  kapituły  | 
krakowskiej  w Sieradzkiem  i Łęczyckiem: 
Pabianic  i Rzgowa  z okolicą.  W pracy  obe- 
cnie ogłoszonej  starał  się  zebrać  wszelkie 
wiadomości  o kamieniach  z wyżłobionemi 
stopami  u nas  i gdzieindziej,  zestawić  zda- 
nia polskich  i obcych  autorów  i „wedle  mo- 
żności wyjaśnić  właściwe  znaczenie  tajem-  , 
niczych  śladów*4  (1).  Część  1-sza,  zatytuło- 
wana „Archeologja-,  rozpoczyna  się,  od  ze- 
stawienia dotychczasowej  literatury,  od  nie- 
mieckiego gieografa  Rittera  (1820)  do  zbio- 
rów Basseta  (Revue  des  traditions  populai 
res)  i Pitró’go  (Archivio  delle  tradizioni), 
a z naszych  pisarzów  przytacza  poglądy 
Antoniego  Nowosielskiego  (1857 1,  Józefa  Sza-  j 
niawskiego,  prof.  Przyborowskiego,  St.  Ła-  | 
gnny,  prof.  Łuszczkiewicza,  Koehlera,  Kopę-  j 
ry  i innych.  Powtarzając  zdanie  Szaniaw-  j 
skiego  o współczesności  wyżłobień  z „po- 
wstaniem piramid  egipskich  na  jedenaście  stu- 
leci przed  Chrystusem “ (str.  11)  należało  choć- 
by wykrzyknikiem  opatrzyć  tę  dziwną  zna- 
jomość chronologji  faraońskiej.  O Przybo- 
rowskim  pisze  p.  Barach,  że  niepotrzebnie 
wdaje  się  w sprawę  odcisków  kopyt  końskich 


i że  jestto  „przedmiot  odrębny  i niebędący 
tc  godnym  związku  e kwestją  stóp “ (ib.).  „Nie- 
właściwie też  — czytamy  dalej  — łączą  oba 
rodzaje  kamieni  prawie  wszyscy  nasi  bada- 
cze, piszący  w tej  materji**.  Ośmielę  się 
powątpiewać  o słuszności  tego  wyroku;  wol- 
no wyodrębnić  stopy  ludzkie  i uczynić  z nich 
przedmiot  osobnej  rozprawy,  ale  nie  zdaje 
mi  się,  by  te  dwa  zagadnienia  nie  były  w ża- 
dnym związku  ze  sobą. 

Wywody  samego  autora  robią  wrażenie 
nieco  chaotyczne.  Nie  wypadało  mojem  zda- 
niem dawać  tytułu  książce:  „Boże  stopki**, 
skoro  to  miano  odnosi  się  raczej  do  pewnej 
grupy  wyżłobień,  niżli  do  wszystkich.  P. 
Baruch  sam  przyznaje  (str.  21).  że  pocho- 
dzenie ich  jest  rozmaite;  twierdzi  jednak, 
że  „bez  względu  na  pierwotne  znaczenie 
i cel,  w następstwie  wszystkie  te  kamienie 
w umyśle  ludu  otrzymują  jedno  tylko  zna- 
czenie: stają  się  one  cudownemi  stopami, 
nabierają  cechy  świętych  śladów,  pozosta- 
wionych na  kamieniu  przez  stąpanie  żywych 
istot-.  Zapewne;  czyż  jednak  można  na- 
zwać „ bożą  stopką-  opisany  pod  liczbą  76 
ślad  nogi  złodziejskiego  ministra?  Mniej  efek- 
towny, ale  więcej  ścisły  byłby  tytuł  książki: 
„Kamienie  z wyżłobionemi  stopami*.  Pod  te- 
mi  zaś  należałoby  napisać:  „materjały  do  mo- 
nografji*;  bo  choć  dziełko  jest  bardzo  cen- 
ne — czytelnik,  spodziewający'  się  zaokrąglo- 
nej i uwieńczonej  jasnymi  wnioskami  wo- 
nografji , gotów  mieć  żal  niesłuszny,  gdy 
znajdzie  tylko  materjały  i to  nieuporządko- 
wane (system  geograficzny  jest  tu  jedynie 
zewnętrznym  ładem)  a czekające  dopiero  na 
rozbiór  i klasyfikację.  Największą  wartość 
dla  nauki  europejskiej  posiadają  tu  oczywi- 
ście spostrzeżenia  polskie  (57  faktów),  gdyż 
z reszty  (58  — 276)  większość  znana  jest  za- 
chodnim zbiorom,  zwłaszcza  „Revue“  i „Ar- 
chivio“.  Autor  zapowiada  j^a  str.  2 powtór- 
ne wydanie  książki  i prosi  o przyczynki: 
sądzę,  że  drugie  wydanie  nie  powinno  już 
powtarzać  przytoczonych  w pierwszem  opi- 
sów, lecz  dać  tylko  dopełnienia,  przytem 
zaś  — ile  możności  — spróbować  usystema- 
tyzowania tego  archiwum.  Innemi  słowy— 
nie  drugiego  wydania  pragnęlibyśmy,  lecz 
nowego  tomu  tejże  całości. 

Co  się  tyczy  faktów  egipskich  (str.  100 
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i 101),  zaznaczę,  że  Ahmed  Bej  Kama),  kon-  i 
serwator  muzeum  egiptologicznego  w Kairze, 
przygotowuje  rozprawę,  dowodzącą,  że  wy- 
żłobienia meczetowe  (surowo  zganione  przez 
Mohammeda!)  pochodzą  ze  zwyczaju  w sta- 
rożytnym Egipcie  mieszczenia  stóp  na  pa- 
miątkę odbytej  pielgrzymki;  są  więc  jednym 
więcej  przykładem  łączności  dzisiejszych  Ara- 
bów z dawnymi  obywatelami  doliny  nilo- 
wej. W mieście  Tanta  (w  Delcie)  jest  ka- 
pliczka ze  śladami  stóp;  legendy  nie  znam, 
lecz  z pewnością  znajdzie  się  ona  w rozprawie 
wspomnianego  beja.  Na  str.  41  przytoczo-  \ 
ny  ustęp  Herodota  roi  się  od  błędów:  w wy-  j 
dawnictwach  tuk  poważnych,  jak  Kasy  Mia- 
nowskiego, razi  to  przykro.  Pomerania  (52) 
Pomorzu  stale  musi  ustępować;  osławionymi 
(8.i  kamienie  nie  są,  bo  skądżeby  się  miały 
złej  sławy  nabawić?  są  rozsławionymi.  W i- 
mionach  arabskich  trzeba  przestrzegać  pol- 
skiej pisowni:  więc  nie  I)je bel  ani  Djad  (101 
i 102),  lecz  Dżt  bel  i I)żad\  nie  ech  Chemakhi, 
lecz  esz  Szemudu.  Zamiast  „ch rzężeń/ nin* 
i „chrze<c«ji4skiM  (5,  18,  21)  piszmy  „chrze- 
*V»/anin,  chrze.><ci/flłiski.“ 

Tadeusz  Smoleński 

Historja  i teorja  literatury. 

Bernacki  Ludwik,  dr.  Źródła  niektórych  kome- 
dji Franciszka  Zabłockiego.  I.  8-ka,  str.  80. 
Osobne  odbicie,  znacznie  rozszerzone  z „Pa- 
miętnika Literackiego*.  Lwów,  1908.  Nakł. 
Towarzystwa  Lit.  im.  A.  Mickiewicza.  Cena 
kop.  90 

O Zabłockim  pisano  u nas  niemało  i nieźle, 
żeby'  przytoczyć  tylko  prace  Tyszyńskiego, 
Chmielowskiego,  Gawalewicza,  Kąsinowskie- 
go,  Kielskiego;  w studjach  tych  nie  pomija- 
no sprawy  zależności  „ojca  komedji  polskiej*1 
od  komedjopisarzów  francuskich,  ale  nie  zdo- 
łano pewuie  i dokładnie  wyśledzić  źródeł 
jego  komedji-  Otóż  pracę  tę  podjął  na  no-  , 
wo  p.  Bernacki,  któremu  nauka  historji  li- 
teratury polskiej  nie  jedną  już  cenną  za- 
wdzięcza przysługę,  i doszedł  w swych  ba- 
daniach do  wyników  niezawodnych,  które 
raz  na  zawsze  w nauce  pozostać  muszą, 
a które  się  przedstawiają,  jak  następuje: 
„Balik  gospodarski*  jest  rozszerzonym  prze- 
kładem opery  komicznej  Favart’a  p.  t.  „Le 
bal  bourgeois*;  „Doktór  lubelski* — przero- 


bionym tłumaczeniem  komedji  Hauteroche’a 
p t.  „Crispin  Medecin**;  „Dziewczyna  sędzią** 
— przekładem  komedji  Romagnesi’ego  p.  t. 
„La  filie  urbitre**;  „Fircyk  w zalotach**  — 
tłumaczeniem  ( ! ! ),  nieco  rozszerzonym,  ko- 
medji tegoż  Romagnesi'ego  p.  t.  „Le  petit- 
maitre  amoureux“;  „Zabobonnik*  — przekła- 
dem (!!)  komedji  również  Romagnesi'ego 
p.  t.  „Le  superstitieux“.  Wszystko  to  stwier- 
dza autor  obfitemi  porównaniami  tekstów. 
Nadto,  wyprzedzając  ogłoszenie  wyników 
dalszych  swych  badań,  twierdzi  p.  Bernac- 
ki, że  kilka  innych  jeszcze  komedji  Zabłoc- 
kiego, nie  wyłączając  „Sarmatyzmu4*  ( ! 1 ), 
ma  swe  źródło  w komedjach  francuskich. 
„Przeciw  prawdzie  rozumu  nie“ — mówi  sen- 
tencja staropolska.  Ale  czy  ta  prawda,  któ- 
rej odkrycie  jest  dużą  zasługą  p.  Bernackie- 
go,  strąca  naszego  komedjopisarza  z tego 
stanowiska,  na  którym  go  umieściła  trady- 
cja? Bynajmuiej.  Już  z tekstów,  przyto- 
czonych przez  autora,  widać  jasno,  że  się  Za- 
błocki nie  zapierał  nigdzie  i nie  tracił  swej 
indywidualności,  mianowicie  indywidualno- 
ści stylu;  dalsze  badania  przyznają  nadto 
niewątpliwie  słuszność  twierdzeniu  autora, 
że  komedje  Zabłockiego  nie  przestaną  być, 
mimo  zapożyczonych  pomysłów,  źródłem  do 
poznania  obyczajowości  polskiej  XVHI  w. 
To  też  słusznie  na  czele  swojej  niezmiernie 
cennej  pracy  umieścił  autor  ten  sąd  Bro- 
dzińskiego: „Choćby  treść  była  wzięta  z ob- 
cego  języka,  choćby  charaktery  i układ 
dzieła  mniej  na  uwagę  zasługiwały’,  dla 
języr  ka  samego  będzie  Zabłocki  zawsze  je- 
dnym z najszacowniejszych  naszych  pisa- 
rzów  . . . ; stąd,  chociaż  w rzeczy  i wyna- 
lazku krytyk  maloby  znalazł  wartości,  styl 
jego  zastępuje  wszystko,  co  sztuka  wymaga, 
tak  dalece,  że  Polak,  czujący  swój  język, 
zapominu  o wadach  i tylko  na  tej  narodo- 
wej szacie  przestaje**. 

Ign.  Chrzanowski. 

Bieder  Edmund.  Komedje  Franciszka  Za- 
błockiego na  tle  epoki.  Część  I.  8-ka,  str.  34. 
Część  II.  8 ka,  str.  34.  Sprawozdania  dyre- 
kcji c.  k.  gimnazjum  w Bochni  za  lata  szkolne 
1906  i 1907.  Kraków,  1906  i 1907.  Nakł. 
funduszu  naukowego. 

Wszystko,  co  autor  mówi  o polskiej  poezji 
dramatycznej  przed  Zabłockim,  jest  lichą 
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kompilacją;  rozbiór  komedji  Zabłockiego  po- 
lega przeważnie  na  ich  streszczeniu, . uwagi 
zaś  o jego  stosunku  do  Moliera  nie  posia- 
dają wartości  wobec  świeżych  odkryć  p. 
Bernackiego.  Dlaczego  pracy  swej  dnł  p. 
Bieder  szumny  tytuł:  „Komedje  Zabłockiego 
na  tle  epoki',  wyrozumieć  truduo. 

Ign.  Chrzanowski. 

Brflckner  Aleksander.  Dzieje  literaturo  pol- 
skiej w zarysie.  Wydanie  drugie.  Tom  I,  str. 
XI  i 485,  tom  II,  str.  VII  i 499.  Warszawa, 
1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  2-ty,  Ce- 
na rb  5. 

Wydana  przed  czterema  laty  książka  ta 
ukazuje  się  w drogim  wydaniu.  Autor  nie 
rozszerzył  swej  pracy,  lecz  poczynił  w ukła- 
dzie i redakcji  wielu  ustępów  zmiany,  wy- 
nikające bądź  z możności  wprowadzenia  fa- 
któw i sądów,  usuwanych  przez  dawniejszą  i 
cenzurę,  bądź  też  z dostrzeżonych  usterek  i 
i potrzeby  wprowadzenia  wyników  najśwież- 
szych badań  a także  i najświeższych  poja- 
wów  współczesnej  literatury.  Szczegółową 
ocenę  tej  pięknej  pracy  podałem  po  ukaza- 
niu się  pierwszego  wydania  („Książka*  z r. 
1903  str.  283  i nast.).  Uznanie  powszechne 
jakie  znalazła  w szerokich  kołach  czytelui- 
ków,  zawdzięcza  tryskającemu  z niej  życiu, 
bogactwu  ciekawych,  mało  znanych  obja- 
wów kulturalnej  praćy  przeszłości,  który-  , 
mi  zasypuje  karty  swego  dzieła  historyk,  j 
rozmiłowany  w tych,  mozolnym  trudem  jego  ; 
poodkrywanych,  szczegółach. 

Gorące  zainteresowanie  się  autora  udziela 
się  z pomocą  żywego,  zwięzłego  wykładu,  | 
czytelnikowi.  Jestto  jedyna  u nas  historja  1 
literatury,  która  nie  nuży,  lecz  przeciwnie 
zaciekawia  i zachęca,  której  czytania  sio  nie 
przerywa  i rozdziałów  czy  kartek  nie  prze-  , 
skakuje,  bo  wszędzie  się  spotyka  bądź  nowe, 
ciekawe  fakty,  bądź  trafne  przeważnie, 
oryginalne,  interesujące  spostrzeżenia  i są- 
dy. Na  podręcznik  do  nauki  szkolnej  nie 
nadaje  się,  bo  nie  była  z tą  myślą  stworzo- 
na. Jako  obraz,  nie  dziejów  literatury 
samej,  ale  życia  narodowego,  odbitego  w ca- 
łym ogromie  pozostałych  zabytków  piśmien- 
nych i scharakteryzowanego  w treściwym 
zarysie,  książka  ta  interesować  będzie  każ- 
dego, komu  to  życie  w jego  kolejach  dzie- 
jowych nie  jest  obojętne,  lir.  Chlebowski . 


9 

Dobrzycki  Stanisław.  Z dziejów  literatury 
Polskiej.  8-ka,  str.  303.  Kraków,  1907:  Spółka 
wydawnicza  polska  w Krakowie.  Cena  rb.  2.25. 

Jestto  zbiór  rozpraw  z zakresu  dziejów  li- 
teratury polskiej  od  wieku  XIII  do  końca 
wieku  XVII,  ogłoszonych  w przeciągu  osta- 
tnich lat  dziesięciu  po  różnych  czasopis- 
mach. Autor  tych  prac,  profesor  literatury 
polskiej  na  uniwersytecie  we  Fryburgu,  po- 
siada zarówno  należytą  znajomość  przed- 
miotu swych  studjów  — zabytków  dawnej 
literatury — jak  j ogólne,  naukowo-literackie 
wykształcenie,  pozwalające  oceniać  i objaś- 
niać zjawiska  duchowej  twórczości  ze  sta- 
nowiska porównawczego  i historycznego. 
Wcześniejsze  prace  z tego  zbioru,  jajt:  Pro- 
gram reformy  Rzeczypospolitej  z XVII  w. 
Krzysztof  Opaliński,  jako  statysta.  Tragicz- 
ny wiek  literatury  polskiej  i Polska  poezja 
Średniowieczna,  przedstawiają  się  co  do  me- 
tody wyjaśnienia  i oceny  zjawisk  i osiąg- 
niętej syntezy  znacznie  słabiej,  niż  cztery 
późniejsze:  Najdawniejsze  kolędy  polskie, 

Rej,  Humor  i dowcip  w Polsce  XVI  w. 
Przyroda  w literaturze  polskiej  XVI  wieku. 
W tych  ostatnich  przeważają  sądy  i spo- 
strzeżenia trafne,  rozważne,  wyjaśnienia,  opar- 
te na  znajomości  zarówno  pomników  litera- 
tury polskiej,  jak  i życia  umysłowego  i li- 
teratury Odrodzenia.  Mimo  to,  prace  po- 
wyższe nie  wiele  rozszerzają  i pogłębiają 
naszą  wiedzę  o dawnej  literaturze,  gdyż 
omawiając  pewne  zjawisko  życia  duchowe- 
go, rozpatrując  jego  odbicie  się  w pomni- 
kach piśmiennych,  nie  dochodzi  badacz  do 
ujęcia  istoty  tego  zjawiska,  do  syntezy,  któ- 
raby  powiązała  nagromadzone  przez  niego 
szczegóły  i oświetliła  je  promieniami,  wy- 
dobytemi  z głębi  duszy  ludzi  ówczesnych. 
Prof.  D.  stawia  zwykle  pewne  pytania,  któ- 
re mu  przedstawiają  się  jako  zasługujące 
na  rozważenie,  lecz  dla  tych  pytań  nie  oka- 
zuje żywszego  zainteresowania  się,  rozbiera 
je  ze  spokojem  i chłodem  fachowca,  spełnia- 
jącego sumiennie  i starannie  włożone  na 
niego  zadania,  lecz  nie  zapalającego  się  do 
swej  pracy,  stąd  więc  niezdolnego,  mimo 
posługiwania  się  zręczuego  całym  aparatem 
środków  i sposobów  badania,  do  wniknięcia 
w głąb'  przedmiotu  i pociągnięcia  za  sobą 
czytelnika.  Ten  ostatni  dowie  się  wpraw- 
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dzie  z rozpraw  prof.  D.  wielu  pożytecznych  i 
i szerszemu  ogółowi  nieznanych  szczegółów, 
pozna  faktyczne  dane  rozpatrywanej  kwestji, 
ale  nie  wyniesie  żywszego  zainteresowa- 
nia się  dziejami  literatury,  ani  głębszego 
pojmowania  starannie  rozpatrywanych,  lecz 
nierozwiązywanych  i nierozświetlanych  przez 
ujęcie  ich  istoty  — zagadnień. 

Br.  Chlebów  nici. 

Hahn  Wiktor,  dr.  Karol  Libelt  (w  setną  rocz- 
nicę urodzin).  8-ka,  str.  46.  Lwów,  1907. 

Cena  kop.  50.  Tenże.  Karo I Libelt  we  1. wo- 
lcie w roku  1869,  wspomnienie  w setną  rocz- 
nicę urodzin.  8-ka,  str.  40.  Lwów,  1907.  Cena 
kop.  30.  Libelt  Karol.  O miłości  ojczyzny , 
opracował  Wiktor  Hahn.  8-ka,  str.  138.  Bro- 
dy (F.  West),  1907.  Arcydzieła  polskich  i ob- 
cych pisarzy.  Tom  52.  Cena  kop.  35. 

Wszystkie  te  tr/.y  prace  wywołała  setna 
rocznica  urodzin  Libelta,  która  pozatem  ode- 
zwała się  w naszem  piśmiennictwie  zbyt  sła- 
bym echem.  Pierwsza  praca,  oparta  nietylko 
na  książce  Szumana  (Poznań,  1876\  ale  i na 
własnych  poszukiwaniach  i wiadomościach 
autora,  zawiera  w sobio  biografję  Libelta 
i uwagi  o jego  najważniejszych  pismach; 
druga  — szczegółowy  opis  pobytu  Libelta 
we  Lwowie  w roku  1809;  trzecia  — oprócz 
tekstu  rozprawy  „O  miłości  Ojczyzny*, — jej 
rozbiór,  krótki  życiorys  Libelta,  zwięzłą  wia- 
domość o jego  pismach  i objaśnienia.  Dodać 
należy,  że  dwie  jeszcze  cenne  prace  o Libel- 
cie zawdzięczamy  p Hahnowi:  „Karol  Li- 
belt, jako  pedagog11  w „Muzeum14,  1907, 
kwiecień  i maj,  i,  z pewnemi  dodatkami, 
w „Szkole  polskiej*,  1907,  nr.  10  i nast.,  oraz 
„Karol  Libelt,  jako  krytyk  literacki44  w „Pa- 
miętniku literackim44  1907,  zeszyt  drugi. 

fgn.  Chrzanounki. 

Janik  Michał.  L iteratura  polska  syberyjska. 
Charakterystyki  literackie  pisarzów  polskich. 
XVII.  Biblioteka  powszechna  nr.  622  — 623. 

8 ka,  str.  83.  Złoczów,  (bez  roku)  1907.  Nakł. 
Wilhelma  Zukerkandla. 

Ma  zupełną  słuszność  autor,  że  „literatura 
polska  syberyjska44  w zupełności  zasługuje 
na  to,  aby  otworzyć  jej  osobny  rozdział 
w historji  naszej  literatury.  Praca  p.  Jani- 
ka jest  pierwszym  do  tego  krokiem:  w sze- 
ściu rozdziałach  („Rzut  oka  na  dzieje  Gol- 
goty syberyjskiej*,  „Pamiętniki  zesłańców 


za  konfederacji  barskiej44,  „Od  powstania 
Kościuszkowskiego  po  rok  1831“,  „Od  wy- 
buchu listopadowego  po  powstanie  stycznio- 
we44, „Po  powstaniu  styczniowym44,  „Ogólne 
uwagi*)  skreślił  autor  pokrótce  dzieje  na- 
szej martyrologji  syberyjskiej,  omówił  pa- 
miętniki wygnańców,  podając  ich  charakte- 
rystykę i przytaczając  z nich  ważniejsze 
szczegóły.  Szkic  ten,  napisany  popularnie, 
a ożywiony  pięknym  duchem,  powinienby- 
się  znaleźć  w rękach  jaknajszerszej  pu- 
bliczności, a szczególniej  młodzieży. 

Iyn.  Chrzanowski. 

Kaszewski  Kazimierz.  Anakreon,  przekład. 
Z rozprawą  wstępną  i objaśnieniami.  8-ka, 
str.  78-|-2  nbl.  Warszawa,  1907. 

Anakreon  ma  szczęście  w naszej  literatu- 
rze do  tłumaczów:  w całości  lub  w części 
przełożyli  jego  utwory:  Jan  Kochanowski, 
Adam  Naruszewicz,  Fryderyk  Skarbek,  Bru- 
no Kiciński,  Jan  Czubek,  Ludwik  Mizerski, 
Marcin  Ernst,  a w ostatnich  czasach  Lucjan 
Rydel  i Jan  Pietrzycki;  nie  wymieniłem  tu- 
taj kilku  innych  mniej  ważnych  tłumaczów 
Dosyć  też  naśludowano  pieśni  ADakreonu 
w naszej  literaturze,  tak,  że  przedstawienie 
jego  wpływu  na  poezję  polską  zasługiwało- 
by na  osobną  rozprawę.  Do  zupełnych  prze- 
kładów przybywa  obecnie  nowy  przekład 
Kazimierza  Raszewskiego,  niezmordowanego 
tłumacza  utworów  klasycznych,  któremu  za- 
wdzięczamy już  tłumaczenia  Hezjoda,  Eschy- 
losa,  Sofoklesa,  Teokryta.  Dla  poznania  po- 
wodów, które  skłoniły  tłumacza  do  podję- 
cia tej  pracy,  przytaczam  charakterystycz- 
ny ustęp  z przedmowy:  „Mnie  gdyby  zapy- 
tano, dlaczegom  się  wziął  do  tej  pracy  (pi- 
sze Kaszewski)  po  tylu  już  dokonanych,  nie 
umiałbym  podać  innej  przyczyny,  nad  pro- 
stą chęć  przyjemnej  rozrywki  umysłowej 

na  starość.  Nie  myślałem  poprawiać  swych 
poprzedników,  z tego  mianowicie  powodu, 
żem  ich  nie  znał  i z oryginałem  nigdy  nie 
porównywał . . . Dopiero  po  ukończeniu  pra- 
cy własnej  z niezmierną  ciekawością  wzią- 
łem się  do  porównania  jej  z poprzedulemi*. 
Jako  miarę,  odpowiadającą  tryinetrowi  tro- 
chaicznemu  Anakreona,  obrał  p.  K.  wiersz 
ośmiozgłoskowy  z rymem  mieszanym,  żeń- 
skim i męskim,  dzięki  czemu  uzyskał  wier- 
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sze  żywe  i skoczne,  odpowiadające  chara-  i 
kterowi  oryginała.  Czasami  tylko,  w razie 
gdy  wiersz  ośmiozgłoskowy  nie  wystarczał,  | 
dodawał  jednę  zgłoskę  więcej,  nigdy  jednak 
w obrębie  jednego  utworu  nie  zmieniał  ukła- 
du wiersza;  zachowywał  nadto  w każdej 
pieśni  taką  liczbę  wierszy,  jaką  ma  oryginał: 
od  tych  zasad  odstąpił  zaledwie  w kilku  i 
wypadkach.  Oprócz  tych  zalet,  nieodzow- 
nych przy  każdem  tłumaczeniu,  zaletą  no- 
wego tłumaczenia  jest  należyte  oddanie  du- 
cha poezji  anakreontowej:  gruntownej  wie- 
dzy tłumacza  przyszła  w pomoc  niepośled- 
nia intuicja,  zdolność  przejęcia  się  istotne- 
mi  cechami  wierszy  starożytnego  piewcy  ; 
miłości.  Przekład  obejmuje  wszystkie  utwo- 
ry Anakreona  z opuszczeniem  czterech;  w u- 
kładzie  wierszy  nie  trzymał  się  p.  K.  porząd- 
ku zachowywanego  w wydaniach  Anakreona, 
lecz  uporządkował  zbiorek  cały  według  tre- 
ści utworów  na  sześć  działów:  1.  Miłość. 

2.  Wino.  3.  Starość.  4.  Natura.  5.  Upo- 
dobania, 6.  Różne.  Przegląd  taki  utworów  ' 
poety  według  treści  jest  pożądanem  uła- 
twieniem dla  czytelników.  Z uznaniem 
w końcu  muszę  się  wyrazić  o przedmowie, 
zawierającej  krótką  wiadomość  o życiu  i 
działalności  Anakreona,  jako  też  bardzo  do- 
brą ocenę  przekładów  Anakreona  na  język 
polski:  Kochanowskiego,  Naruszewicza,  Skarb- 
ka i Kicińskiego.  Wiktor  Halin . , 

| 

Leniek  Jan,  dr.  Poglądy  pedagogiczne  Sebast- 
iana Petrycego.  8-ka,  str.  30.  Odbitka  z „Mu- 
zeum11. Lwów,  1907.  Cena  kor.  1.20. 

Wzorowo  redagowane  lwowskie  czasopis- 
mo pedagogiczne  „Muzeum",  zamieściło  nie- 
jednę  już  pracę  przygotowawczą  do  nieo- 
pracowanej  jeszcze  do  dziś  dnia  historji  pe- 
dagogiki polskiej,  żeby  wymienić  tylko  stu- 
dja  p.  Karbowiaka  o Komisji  Edukacyj- 
nej; obecnie  drukuje  „Muzeum"  szczegółową 
„Bibljografję  Komisji  Edukacji  Narodo- 
wej* i cenną  pracę  p.  Dany  sza  o Maryc-  , 
kim.  Teraz  przyszła  kolej  na  Sebastjana 
Petrycego,  który  w „przydatkach*  do  „Eko- 
nomiki" i „Polityki*  Arystotelesa,  wyłożył 
szczegółowo  i systematycznie  swoje  poglądy 
na  wychowanie.  Streścił  je  p.  Leniek,  pra- 
gnąc, jak  mówi,  zapoznać  z niemi  czytelnika 
i „zwrócić  większą  uwagę  na  tego  tak  zna-  * 


komitego,  a tak  mało  znanego  pisarza";  z te- 
go zadania  wywiązał  się  autor,  jak  należy: 
streszczenie  jest  sumienne  i dokładne.  Ale 
niepotrzebnie  pokusił  się  autor,  wbrew  swej 
zapowiedzi,  że  się  krytyką  poglądów  pe- 
dagogicznych Petrycego  zajmować  nie  bę- 
dzie, o ich  ocenę,  ta  bowiem  jest  niemożli- 
wa bez  zbadania  stosunku  Petrycego  do  je- 
go poprzedników  w Polsce  i zagranicą,  tej 
zaś  sprawy  autor  nie  badał.  Twierdzi  np.,  że 
„najwięcej  charakteryzuje  poglądy  pedagogi- 
czne Petrycego  to  zdanie,  które  niejednokrot- 
nie powtarza,  że  dusza  dziecka  jest  tablicą,  na 
któx-ej  można  pisać,  co  kto  chce,  albo  po- 
równanie duszy  dziecięcia  z woskiem,  dają- 
cym się  według  upodobania  formować, 
a w następstwie  tego  głoszenie  zasady,  że 
takim  jest  człowiek,  jakim  go  zrobi  wycho- 
wanie; zdobywa  się  zatem  w XVI  wieku  na 
takie  pojęcia,  które  są  ideą  zasadniczą  no- 
wszej pedagogji,  opartej  na  podstawach 
psychologji  empirycznej*.  Ależ  nie  Petry- 
cy  zdobył  się  na  takie  pojęcia  — głoszono 
je  powszechnie  w literaturze  pedagogicznej 
wieku  XVT  zarówno  zagranicą,  jak  u nas; 
przecie  już  Gliczner  uczył,  że  „dziatki,  któ- 
re są  miękkie,  jako  wosk,  rychło,  a zaraz 
prawie  rzeczam  się  przyłożyć  mogą";  a Rej 
w „Wizerunku"  pisze,  że  „przyrodzenie  - go- 
ła tablica"  i „jako  witka  roście*,  i t.  d. 

lgn.  Chrzanowski. 

Ryniewioz  Antoni.  „Ais/r/"  Ignacego  Kra- 
sickiego, szkic  krytyczno-porównawczy.  8-ka, 
sir.  34.  Stanisławów,  1907.  Sprawozdanie 
dyrekcji  c.  k wyższej  szkoły  realnej  w Stani- 
sławowie za  rok  szkolny  1906/7. 

Pierwsza  to  mouografja,  poświęcona  spe- 
cjalnie „Listom"  Krasickiego.  Ustaliwszy 
ich  chronologję,  autor  rozbiera  je  szczegó- 
łowo — w porównaniu  z listami  poetyckie- 
mi  Horacego,  Boala  i Woltera,  podaje  ich 
ogólną  charakterystykę  i określa  ich  zna- 
czenie dla  poznania  Krasickiego,  jako  pisa- 
rza i człowieka.  Rozprawa  napisana  grun- 
townie i metodycznie.  Ign.  Chrzanowski. 

Historja. 

Ukowski  Edward,  ks.  ' Dzieie  Kościoła  Unic- 
kiego na  Litwie  i Rusi  w XVIII  i XIX  w.  Bi- 
blioteka dzieł  Chrześcijańskich.  Część  I i II. 
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Dzieło  to  powstało  w 1879  r.,  gdy  na  we- 
zwanie Towarzystwa  historyczno  literackiego 
w Paryża  w r 1875  do  konkursu  na  temat: 
„przyczyny  upadku  kościoła  unickiego  na 
Rusi  i Litwie**  nikt  się  nie  zgłosił.  Ks.  E. 
Likowski  z Poznania  wezwanie  przyjął  i na 
takowe  świetnie  odpowiedział.  Dzieło  to, 
dawno  napisane,  rozpatrzone  i za  najlepsze 
w tej  materji  i doskonałe  uznane,  należy  już 
do  klasycznej  literatury,  a gdy  nowe  bada- 
nia niewiele  dodały,  a niczego  nie  ujęły,  na- 
prawdę krytyce  nie  potrzebuje  być  podda- 
wane. 

Począwszy  od  Piotra  Wielkiego,  przecho- 
dzi autor  cale  martyrologium  unickie,  się- 
gając do  głębi  dusz  autorów  dramatu,  cy- 
tując dowody,  które  czerpie  z całej  litera- 
tury przedmiotu  i czasu,  a przed  oczami  czy- 
telnika przesuwają  się  wszystkie  jasne  i ciem- 
ne postacie  tych  smutnych  dziejów.  Nie 
szczędzi  słów  prawdy,  często  bardzo  gorzkiej, 
Bazyljanom  za  zaniedbanie  wykształcenia 
kleru  świeckiego  (cz.  I.  str.  81,  82),  to  znów 
klerowi  łacińskiemu  za  odsuwanie  ducho- 
wieństwa ruskiego,  wbrew  przywilejom  przez 
Warneńczyka  i Zygmunta  Iii-go  nadanym 
(cz.  I.  str.  271),  nakoniec  rządowi  Rzeczypos- 
politej (cz.  I.  str.  276).  Sejm  czteroletni  na- 
grodził tę  krzywdę,  ale  Targowica  sparali-  • 
żowała  uchwały.  A machinacje  dworu  oś- 
ciennego? Dalej  płyną  z pod  pióra  autora 
krew  i łzy,  tak  dobrze  z dziejów  nam  znane. 
Dobrze,  że  Redakcja  Bibl.  dzieł  Chrz.  poś- 
pieszyła z wydaniem  tego  cennego  dzieła. 
Sądzę,  że  powinno  się  ono  znaleźć  w każdej 
poważnej  książnicy  zarówno  duchownego, 
jak  i i świeckiego  czytelnika. 

Ks.  Szkopotcaki. 

Niederle  Lubor,  dr.  Starożytności  słoiriaAskic. 
Tom  I.  Pochodzenie  i początki  narodu  sło- 
wiańskiego. Zeszyt  I.  Przełożył  z czeskiego 
i wydał  Ksawery  Chamiec.  8-ka,  str.  XXII 
i 236,  II.  Warszawa,  1907.  Skł.  gł.  w księg. 
E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  2.50. 

Znakomite  dzieło  znakomitego  archeologa 
czeskiego  posunęło  się  znaczaie  naprzód; 
nietylko  ukończył  Niederle  tom  I,  ale  wy- 
dał już  i główną  część  tomu  drugiego  (Po- 
chodzenie i początki  Słowian  południowych); 
tłumaczenie  polskie  — a jest  już  i rosyjskie — 
nie  dotrzymało  na  razie  kroku.  Za  zbogace- 


nie  literatury  polskiej,  tak  ubogiej  — mimo 
prac  obu  Bogusławskich  — w dzieła  o dzie- 
jach pierwotnych  słowiańskich  (jakby  to 
one  Polaków  nie  obchodziły  wiele!)  tym 
przekładem,  i za  jego  wydanie  wzorowe,  na- 
leży się  p.  Chamcowi  wielka  wdzięczność: 
nauczymy  się  przecież  raz,  jak  owe  najza- 
wilsze pytania  początków  dziejowych  opra- 
cowywać należy!  Autor  oryginału,  prof.  Nie- 
derle, jest  zarazem  antropologiem,  archeolo- 
giem i historykiem  gieografem;  o pierwszej 
kompetencji  świadczy  najlepiej  dzieło  jego, 
„Ludzkość  w dobie  przeddziejowej“,  tłuma- 
czone na  rosyjskie,  a streszczone  przez  p. 
Chamca  w rocznikach  warszawskiego  „Świa- 
towita“;  o drugiej  — choćby  wykład  „Wiado- 
mości starożytnych  o wschodniej  Europie* 
(Praga  1899).  Olbrzymie  oczytanie,  znajo- 
mość szczegółowa  badań  słowiańskich,  prze 
ważnie  rosyjskich,  niedostępnych  dla  uczo- 


możliwości  sprowadzania  dzieł  samych;  nad- 
zwyczajna ostrożność,  wstrzemięźliwość  sądu, 
odróżniająca  tak  wybitnie  Niederlego  od  ro- 
mansistów  - archeologów  niemieckich,  czy 
słowiańskich;  metoda  krytyczna  i niestrudzo- 
na pracowitość,  dają  nam  najpewniejszą  rę- 
kojmię, że  wielkie  dzieło  Szafarzyka,  podsta- 
wowe przez  tak  długi  czas,  a raczej  wzno- 
wienie i odświeżenie  go,  wyniesienie  na 
stopę  nauki  spółczesnej,  najgodniejszej  po- 
wierzono ręce  i że  literutura  czeska,  oddaw- 
szy wroku  1837  taką  przysługę  słowiańskiej, 
dziełem  Niederlego  dawną  zasługę  odnowi. 
Nie  ukrywamy  jednego  braku.  Niederle  nie 
jest  równocześnie  i filologiem  — lingwistą, 
więc  wywody  jego  językowe  szwankują  nie- 
raz: na  jego  obronę  przytoczyć  można,  że 
i na  tym  polu  z największą  oględnością 
i troskliwością  postępuje,  że  nie  jego  wina, 
jeśli  go  badacze-liugwiści  z tropu  zbijają; 
w tej  części  pracy  np.  nie  zgodzilibyśmy  się 
przenigdy  na  wywody  nazwy  Wendów  (nie- 
mieckiego terminu  dla  Słowian  wszystkich) 
z celtyckiego  przymiotnika  vindos  (biały); 
mniej  potrzebnie  też,  zdaniem  naszym,  po- 
wtarza, czy  przytacza  autor  wszelkie  dawne, 
bajeczne  wywody  słowne  — balast  to  wcale 
nie  ciekawy.  Autora  cechuje  nadzwyczajna 
systematyczność;  z zasady  więc  nie  pomija 
niczego  i nagromadza  przez  to  rzeczy  aż 
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nazbyt  szczegółowo:  zato  wyczerpał  przed- 
miot chyba  do  dna.  Tłumacz  wstrzymał 
się  od  wszelkich  uwag,  zadowolnił  się  samym 
starannym  przekładem,  rolą  niby  podrzędną, 
mniej  może  licującą  z własną  wiedzą  i tem- 
peramentem, • jakie  w dawniejszych  pracach 
p.  Chamca  nauczyliśmy  się  cenić. 

Wydana  właśnie  część,  w pięciu  rozdzia- 
łach określa  kolebkę  i pochodzenie  Słowian, 
rozwój  ich  pierwotny  (rozgałęzienie)  i daje 
wiadomości  starożytnych  gieograficzne  o ich 
ojczyźnie,  jak  i pierwsze  o nich  wzmianki 
historyczne;  do  cech  lingwistycznych  i hi-  j 
storyczuych  przybywają  antropologiczne, 
omawiane  osobno.  Wykład  pierwszych  trzech 
rozdziałów  nieco  rozwlekły,  treść  się  po- 
niekąd powtarza  — w dalszych  częściach  do- 
piero nie  uczuwn  się  tego  więcej.  Najgo- 
rętszym naszym  życzeniem  pozostanie,  aby 
i autorowi  i tłumaczowi  sił  do  wykonania 
wielkiego  dzieła  i do  przyswojenia  go  na- 
szej literaturze  wystarczyło. 

A.  Bruckner. 

Smoleński  Władysław.  Szkice  z dziejów  szla- 
chta mazowiet  kiej.  8 ka,  str.  160.  Kraków, 
1908.  Nakładem  autora.  Skł.  gł.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  Cena  rb.  1.20. 

Nie  wypowiemy  zapewne  paradoksu,  twier- 
dząc, że  dzieje  każdego  kraju,  dzieje  pełni 
rozwoju  historycznego  każdego  narodu,  są 
głównie  dziejami  najżyzniejszych  okolic 
tego  kraju  — najzasobniejszych  siedzib  da- 
nego uarodu.  Tani  płonęło  zawsze  najjaśniej 
swojskie  ognisko  kultury  inaterjaluej  a za 
nią  i dachowej,  dokoła  którego,  jak  dokoła 
słońca,  krążyły  zamożniejsze  i uboższe  — 
bliższe  i dalsze  planety  — okolice. 

W stosunku  do  Mazowsza  nie  zdołała  zwal- 
czyć tego  prawa  sama  nawet  stolica  lizpltej, 
wyniesiona  sztucznie  — z rozkazu  a nie  z roz- 
woju—na  naczelne  stanowisko  swoje.  War- 
szawa żyła  krajem,  a Mazowsze  pozostało  — 
sobą.  Zapomniano  o tern  zupełnie,  podobnie 
jak  o prowincji  zapomina  Paryż,  patrząc  na  : 
nią  przez  pryzmat  bulwarów,  i stopiono 
w skali  historycznych  porównań  oraz  wnio- 
ków,  mającej  służyć  do  wymierzania  wszel- 
kich zjawisk  dziejowych  swojskich  — nie 
pierwiastki  istotne  a rozmaite,  składające  się 
na  całość  rzeczywista,  owych  zjawisk,  lecz  ' 


prawie  wyłącznie  te  dane,  jakie  powstały, 
rozwinęły  się  i przetrwały — w słońcu.  Ma- 
zowsze — jeden  z najdalszych  satelitów'  te- 
go słońca,  starano  się  oceniać  w sądach 
historycznych  przez  pryzmat  rozwoju  dzie- 
jowego ziem  pra  - królewskich,  rdzennej 
Wielko-i  Malo-Polski  a wreszcie  — Kujaw. 
Że  zaś  Mazowsze  było  tylko  sobą,  a temu, 
co  mawiał:  .Gdy  pies  usiądzie  na  jednem 

dziedzictwie,  ogon  musi  położyć  na  drugiem“, 
daleko  było  do  małopolskich  Hebanów,  prze- 
to opińje,  przesiąkło  wonią  rozwoju  dziejo- 
wego tych  ostatnich,  musiały  a hm  mc  w są- 
dach swoich  o Mazowszu,  o kolejach  jego 
bytu  wewnętrznego,  trafiać  na  manowce. 
Wyjątkowa  liczebność  i ubóstwo  drobnej 
szlachty  zagrodowej,  głosującej  w ele- 
kcjach na  „Agresta"  (Ernest  Anstr.)  i „ Kró- 
la Naskiego*  (Fryd.  Aug.) — oświetlane  przez 
pryzmat  dziejów  Mało-  i W. -Polski  rdzen- 
nej, rzuciły'  na  ekran  naszego  dziejopisar- 
stwa fantazmagorję,  ujętą  w hipotezę  o si- 
czy mazowieckiej  — o wojskowem  pochodze- 
niu tej  szlachty  od  mitycznych  rycerzy- 
obrońców  ziem  pogranicznych.  Wprawdzie 
jeszcze  Górnicki  i Paprocki  tłumaczyli  ra- 
cjonalnie owo  zjawisko  prostem  rozrodze- 
niem się  szlachty  na  Mazowszu,  ale,  że  nic 
rzucili  światła  na  przyczyny  tego  faktu,  nie 
zapobiegli  też  hipotezom,  o jakich  mowa. 
głoszonym  później  z małemi,  bo  niezasudni- 
czemi  odmianami,  począwszy  od  Kołłątaja, 
Surowieckiego  i Gawareckiego,  a kończąc 
na  Pawińskirn,  Wojciechowskim  i ich  na- 
stępcach w nauce  polskiej.  Tymczasem  rzecz 
jest  bardzo  prosta.  Chodziło  tylko  o przyj- 
rzenie się  Mazowszu  przez  pryzmat  — Muzo- 
wszą.  Dokonał  tego  i mógł  się  na  to  zdo- 
być Wł.  Smoleński,  gruntowny  i bystry 
spostrzegacz  a rozmiłowany  i pilny  badacz 
przeszłości  swojej  ziemi  rodzimej.  Nieza- 
stygłemu  popędowi  młodzieńczych  jeszcze 
upodobań,  których  owocem  były  przed  laty 
trzydziestu:  „Mazowiecka  szlachta  w poddań- 
stwie proboszczów  płockich'  i „Drobna  szla- 
chta w Królestwie  Polskiem"  — zawdzięcza 
obecnie  Sz.  Autor  dzieło,  którego  naukowa 
wartość  zasadnicza  wykracza  poza  granice 
skromnego  tytułu:  „Szkice  z dziejów  szlnch- 
ty  mazowieckiej14.  Wartość,  o jakiej  mowa, 
wiąże  się  przede wszystkiem  ze  szkicem  pierw- 
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szym  — „Osadnictwo  w ziemiach  mazo- 
wieckich kresowych-;  szkice  dalsze  są  pocią- 
gającą, barwną  ilustracją  wyników  dziejo- 
wych oraz  i kulturalnych  tego  stanu  rzeczy, 
którego  powstaniu  i rozwojowi  autor  poświę- 
cił szkic  o osadnictwie.  Nie  mogąc  na  tein 
miejscu  rozwodzić  się  szerzej  o rezultatach 
pomienionych  badań  Wł.  Smoleńskiego  i o 
ich  sposobie,  poprzestaniemy  na  stwierdze- 
niu faktu,  że  autor  rzecz  całą  przestudjował 
nader  pracowicie  i umiejętnie.  Nakład  tej 
pracy  mozolnej  może  oceuić  tylko  specjali- 
sta, świadomy  rozproszenia,  ilości  i chara- 
kteru odpowiednich  źródeł.  Umiejętność  zo- 
brazowania zdobytych  przez  tę  pracę  da- 
nych - sposób  ich  wyzyskania  i przedsta- 
wienia. był,  jak  się  zdaje,  metodą  najwła- 
ściwszą, jaka,  w tego  rodzaju  krótkiem  stu- 
djum,  była  do  rozporządzenia.  A rozporządzać 
nią  mógł  jedynie  badacz,  który  bardzo  grun- 
townie w rzecz  wniknął,  przemyślał  ją  i poznał 
w ciągu  długoletnich  poszukiwań  swoich. 
Być  może,  że  ich  wyniki  byłyby  pełniejsze  j 
i sil  niej  jeszcze  pod  względem  naukowym 
ugruntowane  — bodaj  formalnie  — gdyby  się 
udało  sięgnąć  w tajniki  osadnictwa  kreso- 
wego na  Mazowszu  z epoki  wcześniejszej, 
z wieku  XIV- go  a nawet  XIII-go  i uzupeł- 
nić w ten  sposób  to  tło,  na  jakim  odbywał  1 
się  ruch  osadniczy  kresowy  na  Mazowszu 
na  schyłku  wieku  XIV  i w.  st.  XV.  t.  j.  w epo- 
ce, opracowanej  przez  autora.  Zadanie  ta- 
kie było  atoli  w obecnych  warunkach  nau- 
kowych wręcz  niemożliwe.  Kto  wie  nawet, 
czy  umożliwi  je  wydanie,  pełniejszego  niż  do- 
tychczasowy. zbioru  najdawniejszych  doku- 
mentów mazowieckich.  Mam  też  wrażenie,  że 
istota  rzeczy  pozostunie— tak  czy  owak  — so- 
bą: że  teorja  Wł.  Smoleńskiego  trafiła  w se- 
dno i ostoi  się  przeto  w nauce.  Przemawia- 
ją za  tein  bardzo  poważne  analogjo  zasad- 
nicze, tkwiące  w dziejach  osadnictwa  śred-  j 
niowiecznego  w ziemi  sąsiedniej— w łęczyc- 
kiem.  Jeżeli  wyniki  były  tam  inne,  to  na- 
leży je  położyć  tylko  i jedynie  na  karb  roli  ! 
gospodarczej  Kościoła,  - olbrzymiej  w łęczy-  ; 
ckiem,  a stosunkowo  nikłej  na  Mazowszu. 

Zasadą  teorji,  o jakiej  mowa,  jest  fukt, 
że  ziemie  mazowieckie  kresowe  były  w w.  * 
XV.  puszczą.  Pod  wpływem  przykładów 
ościennych,  oraz  zmienionych  warunków  by-  * 


tu,  książęta  mazowieccy  na  schyłku  wieku 
XIV  i w XV  st.  przystąpili  do  wyprzedaży  ziemi 
na  kresach,  aby  pomnożyć  dochody  swoje 
przez  zaludnienie  puszczy.  Sprzedawali  ją 
za  bezcen,  po  1 kopie  groszy  za  łan  z „nad-  * 
rostkami44.  Zysk  ten  i fakt,  że  nowy  osad- 
nik m ducntu  nostro  (lament  i en  re*idebit  mon- 
siane — wart  był  zachodu,  zwłaszcza,  że  ów 
osadnik  przyjmował  na  się  znaczne  ciężary 
publiczne. — Dodamy  tu— w myśl  teorji  włas- 
nej—że  kmiecie  nasi  byli  naogół  w tych 
czasach  w położeniu  ekonomicznym  lepszym 
aniżeli  szlachta  ubogo.  Ona  też  przede- 
wszystkiem  ruszyła  na  te  kresy,  aby  dopro- 
wadzić tam  z czasem  do  absurdu  przywileje 
swoje.  Kmiecie,  o których  trudno  było  nie- 
raz i na  Kujawach,  stronili  od  Mozowsza  kre- 
sowego. Tylko  w ziemi  Liwskiej  nie  było  wsi 
bez  kmieci;  naogół  jednak  liczyły  'kresy  już 
w wieku  XVI  dwa  razy  więcej  łanów  szla- 
checkich niż  kmiecych  Auomalja  ta,  ude- 
rzająca na  tle  stosunków  w Rzpltej,  wyjaś- 
nia wszystko.  Dalszy  rozwój  był  całkiem 
naturalny  i logiczuy.  W braku  kmieci, 
a z czasem — wskutek  rozrodzenia  się  szla- 
checkich osadników  - i ziemi,  kresowa  szlach- 
ta mazowiecka  schłopiuła.  Barwnej  a źró- 
dłowej charakterystyce  tego  zjawiska,  po- 
święcił Wł.  Smoleński  resztę  pięknych  szki- 
ców swoich,  p.  t.  „Ubóstwo  i dzikość  oby- 
czajów14; „Ucisk  możnowładczy  a opieka 
państwowa44;  „Udział  w życiu  publicznem44; 
„Emigracje44;  „Mazurowie  w świetle  cudzych 
opinji44;  „Sprawa  drobnej  szlachty  w XVIII 
wieku44. 

J.  K.  Kochanowski. 

Nauki  społeczne  i ekonomja. 

Chwalewlk  E.  Wielkie  miasta t ich  rozwój, 
wzrost  i przyszłość.  8-ka,  sir.  74.  Warszawa, 
1907.  Skł.  głów.  w Księg.  Naukowej.  Ce- 
na kop.  20. 

Na  niewielu  stronnicach  autor  potrafił  sku- 
pić wszystkie  ważniejsze  dane,  i rozebrać 
wiele  kwestj i,  dotyczących  rozwoju  wielkich 
miast  XIX  w.  Wskazawszy  źródła,  na  któ- 
rych oparł  swą  pracę,  autor  wspomina  o wiel- 
kich miastach  starożytności  i średnich  wie- 
ków, przyczem  sądzi,  że  te  drugie  zostały 
powolaue  do  życia  najazdami  Normanów. 
Skreśliwszy  dalej  rozwój  miast  w w.  XVI  do 
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XX,  autor  podaje  przyczyny  ich  szybkiego 
wzrostu,  rozbiera  przyczyny  ruchu  migracyj- 
nego wewnątrz  państw,  i przeszkody,  jakie 
w epokach  poprzednich  ten  ruch  tamowały 
{brak  komunikacji,  śmiertelność,  w miastach 
głody  i epideraje).  Dalej  stwierdza,  jakie  | 
elementy  do  miast  ciągną  i jakie  charakte-  • 
rystyczne  cechy  posiada  ruch  ludności  w mias- 
tach; jakie  zarzuty  robione  są  przeciw  wiel- 
kim miastom  (większa  śmiertelność,  dege- 
neracja i demoralizacja)  i jak  zarzuty  te  są 
w części  niesłuszne,  a w części  z biegiem 
czasu  tracą  faktyczną  podstawę.  W końcu 
podnosi  wpływ  wielkich  miast  nu  podział 
pracy,  rozwój  handlu  i przemysłu,  oświatę 
i polityczne  życie  całego  kraju  i twierdzi, 
że  wolność  indywidualna  wzrasta  powszech- 
nie ze  wzrostem  wielkich  miast.  W ostatnim 
rozdziale  autor  wskazuje  na  bezskuteczność 
środków,  stosowanych  przez  państwo  dla  za- 
tamowania rozwoju  wielkich  miast,  i na  przy- 
czyny wewnętrzne,  które  z biegiem  czasu 
wzrost  ten  tamują  i wywołają  w miastach 
ruch  od  centrum  do  przedmieść,  lub  zgoła  na 
wieś:  przepowiada  nie  zanik  wielkich  miast, 
ale  gruntowną  ich  reorganizację,  usuuięcie 
cuchnących  dzielnic  i domów  koszarowych, 
powstawanie  pod  wielkimi  miastami  miast- 
ogrodow,  i zapewnia,  że  i nasza  Warszawa 
nie  przestanie  grać  wybitnej  roli  przewod- 
niej, jaką  zaszczytnie  spełniała  i spełnia  dla 
dobra  całego  kraju. 

Nie  będziemy  się  z autorem  spierać  o szcze- 
góły; np.  o rolę  napadów  Normańskich  na 
rozwój  miast,  ani  też  o to,  czy  istotnie  „wy- 
zwolenie indywidualności  jest  dopiero  wy- 
tworem spółczesnych  wielkich  miast";  woli- 
my jeszcze  raz  polecić  czytelnikom  tę  nie- 
wielką, sumiennie  napisaną  książeczkę,  któ- 
rej jedyną  wadą  jest  zbyt  wiele  sympatji 
dla  wielkiego  miasta.  A chacun  son  gotit. 

St,  Piotrowski, 

Krasiński  Adam,  (Ordynat,  hrabia).  Xasza 
drona.  W sorwnie  agrarnej.  8-ka,  str.  16-+-18. 
Warszawa,  1907.  Cena  kop.  20. 

Broszura  zawiera  dwie  części:  1-0  „O  wy- 
właszczeniu 4 — przemówienie  na  zjeździe 
agrarnym  w Warszawie  dn.  27  listopada 
1906;  2-o  „Na  llozdrożu",  przedruk  artyku- 
łu z Biblioteki  Warszawskiej  za  Sierpień  1 


t.  r.  Obie  te  części  łączy  jedna  myśl,  je- 
den col:  wyjaśnienia  różnic  psychologicz- 
nych między  „nami*  i „nimi“  i wyciągnię- 
cia z tych  różnic  wskazówek  politycznych 
na  przyszłość.  Jestto  więc  studjum  z za- 
kresu psychologicznej  socjologji,  z wielką 
jasnością  myśli  i w niezwykle  pięknym 
języku.  „Bierność  i ucisk"  to  streszczenie, 
zdaniem  p.  K.,  historji  wewnętrznej  Rosji, 
i dlatego  dziś,  gdy  naród  ten  ma  z tej  bier- 
ności wyjść,  aby  wziąć  w swe  ręce  własne 
losy,  mamy  tam  „bezbronność  bierności  obok 
szaleństwa  pożądań"  i jedno  hasło:  „chleba 
i ziemi".  Cywilizacja  Zachodu  dąży  do  stwo- 
rzenia „funduszu  społecznej  energji  do  po- 
działa międzj1,  potrzebujących",  do  podniesie- 
nia twórczości  (wytwórczości)  i mierzy  pro- 
gramy społeczne  tem,  o ile  one  tę  „twór- 
czość" społeczną  zwiększają.  Akceptuje  ona 
nawet  wywłaszczenie,  ale  o tyle,  o ile  ono 
tę  twórczość  podnosi.  Tymczasem  programy 
agrarne  rosyjskie  proponują  takie  wywłasz- 
czenie, które  wytwórczość  narodu  tylko 
obniżyć  może.  Zadaniem  naszem  i w kra- 
ju iw  Dumie  jest  bronić  zasad  istotnej 
cywilizacji,  i nie  sprzedawać  ich  nawet  za 
cenę  „autonomji",  a to  tem  więcej,  że  ta- 
ka sprzedaż  byłaby  zdradą  wobec  żywiołów 
polskich  za  Niemnem  i Bogiem.  Naród  po- 
winien być  zawsze  „sobą". 

Część  druga:  „Na  Rozdrożu-  jest  oceną 
działalności  I-ej  Damy  i Koła  Polskiego 
w kwestji  agrarnej,  ze  stanowiska,  określo- 
nego w pierwszym  ustępie.  Jestto  więc  kry- 
tyka mowy  Steckiego  i pochwała  odmowy 
podpisania  odezwy  wyborskiej.  Zdaniem 
autora,  ideałem  prawdziwej  demokracji  jest 
zdobycie  jaknaj wyższej  kultury  przez  ludz- 
kość i maksymalne  wywyższenie  człowieka 
przy  maksymalnym  zrównaniu  ludzi;  sądzi 
on  jednak,  że  bezwzględne  zrównanie  ludzi 
jest  możliwe  jedynie  przy  bezwzględnem 
poddaństwie.  Projekt  agrarny  kadetów  był 
zaprzeczeniem  rozwoju,  uwieńczeniem  bier- 
ności, tworzeniem  „równości  w niemocy", 
szkodą  społeczną;  a z drugiej  strony  środ- 
kiem, mającym  zgubić  rząd,  taktycznym  ma- 
newrem kadetów. 

Czy  istotnie  tylko  manewrem  kadetów? 
Odpowiedź  da  dopiero  historja,  zbadawszy 
warunki  w jakich  doszedł  do  skutku  pa- 
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ryski  blok  „oswobożdieńja1',  który  spoił  w je- 
dnę  całość  przedstawicieli  ziemstw  z repre- 
zentantami S.  D.,  S.  R.,  Bandu,  P.  P.  S.  etc. 

Dla  braku  miejsca  nie  wchodzimy  tu  w bliż- 
szy rozbiór,  wplecionej  incydentalnie  do 
pierwszego  ustępu,  kwestji  majoratów  i mi- 
noratów  włościańskich;  nie  będziemy  też  spra- 
wdzać, czy  konwent  francuski  istotnie  w ciągu 
jednej  jesieni  1793  dokonał  wszystkiego  tego, 
co  mu  autor  przypisuje?  Skończymy— poleca- 
jąc usilnie  przeczytanie  pracy  p.  K każde- 
mu inteligentemu  polakowi. 

St.  Piotrowski. 

Naudet  ks.  Nasz  Obowiązek  Społeczny — ' 

kwestje  praktyczne  etyki  indywidualnej  i spo- 
łecznej z wstępem  ks.  Antoniego-Marjana 
Wysłoucha-Kapucyna  Z wydawnictwa  „Z  myś- 
li społecznej”  Nr.  VI.  8-ka,  str.  259.  War- 
szawa, 1907.  Nakład  M.  Szczepkowskiego. 
Cena  rb.  1. 

Tak  zwany  „chrześcijański”,  „ katolicki”  60- 
cjalizm,  jak  wiadomo,  nie  jest  właściwie 
socjalizmem,  ale  kierunkiem  umysłowym,  dą- 
żącym do  reform  społecznych,  a różniącym 
się  od  pokrewnego  kierunku  świeckiego  prze- 
dewszystkiem  tem,  że  punktem  jego  wyjścia 
nie  są  twierdzenia  nauki,  ale  zasady  wiary. 
Cele  te  same  ale  punkt  wyjścia  inny,  i co 
za  tem  idzie,  często  inne  drogi  i środki.  Pra- 
ca ks.  Naudet  jest  właśnie  jedną  z prac 
w tym  kierunku;  dobrą  jej  stroną  jest  to,  że 
może  trafić  do  przekonania  sfer,  w których 
twierdzenia  naukowe  odpowiedniego  uzna- 
nia nie  znajdu  ją  Książka  pisana  jest  z głę- 
bokim poczuciem  obowiązków  społecznych,  i 
w celu  zwalczania  obojętności  na  kwestje  spo- 
łeczne, z przekonaniem,  że  przed  filantropją 
należy  przestrzegać  wymagań  sprawiedli- 
wości społecznej  Ma  ona  na  widoku  prze- 
dewszystkiem  sferę  młodych  kapłanów  ka- 
tolickich. zachęcenie  ich  do  pracy  w duchu 
encykliki  Leona  XIII  „Rerum  Noovarum“. 

Z naukowego  stanowiska  nie  zawsze  z auto- 

i 

rem  zgodzić  się  można;  w pracy  jego  znaj- 
dują się  często  zapatrywania  niedostatecznie 
ugruntowane  tnp.  bezwzględne  potępienie 
wielkich  magazynów),  /.dania  z sobą  sprzecz- 
ne (kwestja  sprzedaży  na  kredyt  str.  224 
i 236)  wyrażenia  nie  ścisłe  (.Ustawy  Socjo- 
logiczne zamiast  prawa  socjologiczne,— hy- 
poteza,  jako  sprzeczność  tezy).  Założenie 


jednak  główne,  cel  książki,  zasługują  na  zu- 
pełne uznanie.  Rozdziuły  XI  do  XIV  o sto- 
sunku państwa  do  służby,  i pracodawców'  do 
robotników,  warte  są  przeczytania. 

St.  Piotrowski. 

Spencer  Herbert.  Zasady  soc.joloqjiy  streścił 
Antoni  Wróblewski.  16-ka,  str.  155  Książki 
dla  wszystkich.  Cena  kop.  30. 

Dla  przeciętnego  inteligenta  przeczytanie 
w całości  Socjologji  H.  Spencera,  obejmują- 
cej z górą  1,200  str.  druku,  przedstawia  nie- 
małe trudności.  Pożądanem  więc  było  od- 
dawna  skrócenie  jej  i spopularyzowanie,  do- 
stępne dla  szerszego  ogółu.  Szkoda  tylko, 
ż«e  wykonanie,  które  leży  przed  nami,  nie 
odpowiada  celowi. 

Przedewszystkiem,  zapomniano  przy*  tytu- 
le ,Socjologja“  dodać,  że  książeczka  jest 
tylko  pierwszą  częścią  dzieła  Spencera.  Obej- 
muje ona  bowiem  tylko  .Dane  Socjolo- 
gji”, .Indukcje  socjologji”  i .Urządzenia 
domowe”  — nie  obejmuje  więc  ani  Instytu- 
cji Obrzędowych,  ani  Instytucji  Politycz- 
nych, Religijnych  i Zawodowych.  Jestto 
około  połowy  Socjologji  Spencera. 

Samo  streszczenie  jest  wysoce  nierówno- 
mierne. .Dane  Socjologji  t.  j.  początek, 
obejmujący  w tłumaczeniu  polskiem  około 
400  stronic  druku,  streszczono  na  120  stro- 
nicach, a część  drugą  i trzecią  „Indukcje 
Socjologiczne”  i „Urządzenia  Domowe”,  obej- 
mujące wr  tłoinaczeniu  polskiem  około  300 
stron,  streszczono  na  32  stronicach.  Dlatego 
też  streszczenie  tej  drugiej  części  w lako- 
nizmie  dochodzi  miejscami  do  .niepozna- 
walnego”, chociaż  i w pierwszej  części 
nie  brak  miejsc  trudnych  do  zrozumienia. 
W szczegóły  wchodzić  tu  nie  mamy  miejsca, 
zaznaczymy  tylko,  że  tak  utarty  w socjolo- 
gji termin,  jak  egzogamja,  przerobiono  ua 
.egrogainję**  i wydrukowano  tak  w tytule 
rozdziału  IV  (cz.  III),  4 razy  na  stron.  138 
i 139.  a powtórzono  raz  jeszcze  w spisie 
rzeczy.  St.  Piotrowski. 

Vandprvelde  E.  Choroby  Społeczne:  Alko- 
holizm współczesny,  jego  czynniki  ekonomicz- 
ne i stosunek  do  ludu. 

Blaschko  Alfred,  dr.  Prostytucja  icspółczes- 
na.  Tłómaczył  Władysław  Maliniak.  Str.  3b. 
Warszawa,  1907. 
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Obie  książeczki,  przeznaczone  dla  szoro-  j 
kich  warstw  społecznych,  streszczają  to,  co 
należy  dziś  wiedzieć  każdemn,  w obu  tych  ' 
tak  drażliwych  społecznych  kwestjach.  Van- 
dervelde  nie  jest  zwolennikiem  absolutnego 
abstynentyzmu,  radzi  jednak  usunąć  sprze- 
dażTrunków  alkoholiczuych  ze  sklepów  koope- 
ratyw i walczyć  z alkoholizmem,  jako  z plagą 
ludzkości.  Zdanie  jego  przez  to  jest  ważne,  że 
jest  reakcją  przeciw  dotychczasowemu  trak- 
towaniu alkoholizmu  przez  socjalistów,  po- 
dług którego  alkoholizm  nie  jest  przyczyną, 
ale  skutkiem  nędzy,  może  być  usunięty  tylko 
razem  z nędzą  przez  ogólny  przewrót  spo- 
łeczny, a do  tego  czasu  jest  on  „privatsache“ 
jednostki.  Dr.  Blaschko  jest  za  zniesieniem 
reglamentacji  prostytucji,  surowem  karaniem  i 
szerzenia  chorób  zaraźliwych  i naruszenia 
przyzwoitości  publicznej;  główną  zaś  walkę 
z prostytucją  radzi  prowadzić  na  polu  etyki  ' 
przez  dążenie  do  zmniejszenia  popytu  na 
prostytucję. 

St.  Piotrowski. 

Medycyna  i higjena. 

Wernic  Leon.  dr.  Tablice  poglądowe  higieny 
szkolny,  ułożył...  Tablica  I.  Walka  z cho- 
robami zakaźnemi  w domu  i szkole.  8-ka, 
str.  63.  Warszawa,  1907.  Nakładem  Księ- 
garni Naukowej.  Cena  kop.  15. 

Dawno  już  odczuwały  zarówno  szkoły,  jak 
i rodzice  brak  wskazówek  naukowych,  jak 
postępować  należy  z uczniem  w razie  zacho-  j 
rowania  na  chorobę  zakaźną.  Do  dziś  jesz-  \ 
;ze,  wśród  rodziców  inteligentnych,  znajdzie 
się  duża  większość  takich,  którzy  nie  wie-  i 
dzą,  jak  postąpić  z chorem  dzieckiem:  czy  i 
zawiadomić  szkolę,  kiedy  posłać  dziecko  po 
wyzdrowieniu,  bo  nie  wiedzą,  ani  jaką  dro- 
gą szerzy  się  zaraza,  ani  kiedy  zaraźliwość  «. 
choroby  ustaje.  Dlatego  też  z uznaniem 

powitać  należy  pracę  dr.  Wernica,  który 
w formie  przystępnej,  bo  poglądowej,  w ta- 
blicy swej  objaśnić  potrafił  wszystkie  wspo- 
mniane sprawy,  poczynając  od  objawów 
najczęściej  występujących  w*  przypadkach 
typowych  wszystkich  chorób  zakaźnych  (a  ' 
więc:  odry,  błonicy,  płonicy,  ospy,  zapalenia 
migdałów,  tyfusów,  świnki,  biegunki  krwa- 
wej a nawet  cholery  azjatyckiej),  a kończąc 


na  uwagach  dla  rodziców,  jak  pierwszą  po- 
dać pomoc,  przed  wezwaniem  lekarza. 

Tablica  dr.  Wernica  ze  względu  na  przy- 
toczoną bogatą  treść,  oraz  udatną  bardzo 
formę,  winna  znaleść  się  w każdym  domu, 
gdzie  są  dzieci  w wiekn  szkolnym.  Znajo- 
mość przepisów  hygieny  zapobieże  najsku- 
teczniej szerzeniu  się  chorób  zakaźnych,  któ- 
re tyle  ofiar  pochłaniają,  jednych  zabijając 
odrazu,  innych  czyniąc  kalekami,  lub  cho- 
rymi na  całe  życie. 

Dr.  Antoni  Majewski. 

Wernlo  Leon,  dr.  Tablice  poglądowe  higjeny 
szkolnej , ułożył...  Tablica  II.  Higjena  pracy 
uczniów  w szkole  i higjena  snu  Warszawa, 
1907.  Skł.  głów.  w „Księg.  Naukowej*.  Ce- 
na kop.  15. 

Nowsze  badania  nad  pracą  uczniów  w szko- 
le wykazały  na  podstawie  badań  psycho- 
metrycznych,  iż  praca  ta  bynajmniej  owoc- 
ną nie  jest  w ciągu  całego  dnia  szkolnego; 
przeciwnie,  ani  jeden  uczeń  nie  pracuje  z ko- 
rzyścią dla  siebie  w ciągu  wszystkich  pięciu 
lekcji  i najwięcej  korzyści  osiągają  uczniowie 
przy  3-ch  godzinach  lekcji.  Dalej,  ksżdy 
pojedyńczy  uczeń  najowocniej  pracuje  na 
drugiej  godzinie  lekcji  (na  pierwszej  bowiem 
najczęściej  bywa  nieroz ruszany,  zaspany  jesz- 
cze) a na  czwartej  zmęczony  jest  już  w 42$, 
na  ostatniej  aż  w 98$ ! Pracy  przy  dotychcza- 
sowym rozkładzie  lekcji  (wadliwym,  bo  nieu- 
względniającym  zupełnie  przytoczonych  wy- 
żej danych  o znużeniu)  wykłada  się  najwię 
cej  na  pierwszej  godzinie,  a prawie  żadnej  na 
4-ej.  Wydajność  znaczna  pracy  waha  się 
w zależności  od  pory  dnia  (największa 
między  12--l-szą  popoł.,  i najmniejsza  mię- 
dzy 8-9  wieczorem). 

Z tego  krótkiego  rysu  widzimy  jakiej  do- 
niosłości sprawy  porusza  tablica  dr.  Werni- 
ca, opracowana  umiejętnie  i nader  poglądowo, 
to  toż  winna  być  pod  ręką  każdego  nau- 
czyciela i wychowawcy,  a wtedy  dokładna 
znajomość  takich  pytań,  jaką  jest  istotna 
praca  ucznia  w szkole,  ile  może  pracować 
on  poza  szkolą,  wreszcie  kiedy,  w zależno- 
ści od  pory  dnia.  tygodnia  i kwartału,  pra- 
ca ta  jest  najwydatniejszą,— nie  pozwoli  na 
powtarzanie  błędów*,  jakie  dotąd  przy  ukła- 
daniu programu  zajęć  popełniano,  wymaga- 
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jąc  od  dzieci  i młodzież}'  pracy  przechodzą- 
cej ich  siły  intelektualne  i fizyczne. 

Wskazówki  co  do  snu  uczącej  się  młodzie- 
ży, a więc  pora  spoczynku,  długość  snu  i je- 
go głębokość,  kończą  tę  zewszechruiar  poży- 
teczną tablicę. 

Dr.  Antoni  Mąjewski. 

Wernic  Leon,  dr.  Tablice  poglądowe  higieny 
szkolnej,  ułożył...  Tablica  III.  Rozkład  za- 
jęć szkolnych,  plan  wakacji.  Warszawa,  1907. 
Skład  główny  w „Księgarni  Naukowej14.  Ce- 
na kop.  15. 

W układanych  dotychczas  rozkładach  za- 
jęć szkolnych  dla  poszczególnych  klas  mało 
zaiste  troszczono  się  o wymagania  higjeuy, 
a już  obecność  przy  tej  pracy  lekarza  szkol- 
nego należała  do  rzeczy  nieprak  ty  kowanych 
prawie  nigdzie  u nas.  Plany  przychodziły 
z góry,  a rady  pedagogiczne  musiały  się  ra- 
chować tak  z czasem,  aby  koniecznie  kurs 
cały  danego  przedmiotu  szkolnego  mógł  być 
wyłożony  — z jakim  pożytkiem  dla  młodzie- 
ży, o to  troszczono  się  niewiele.  Dziś,  kie- 
dy higjena  szkolna  zaczyna  wywalczać  so- 
bie nieraz  przełomem  prawa  i kiedy  ona 
jedna  ma  możność  wypowiedzenia  się  nau- 
kowego w tak  doniosłej  sprawie,  jest  rzeczą 
pierwszorzędnej  wagi  znać  owe  przepisy 
o pracy  ucznia,  one  bowiem  winny  szano- 
wać podstawę  przy  układaniu  planów  zajęć. 
Dr.  Wernic  przedstawił  w swej  tablicy  do- 
kładny spis  przedmiotów,  wykładać  się  ma- 
jących w poszczególnych  klasach,  uwzględ- 
niając ich  trudność,  a wskutek  tejże  zmu- 
szony był  wskazać  dokładnie  ile  godzin  każ- 
demu przedmiotowi  wydzielić  należy,  w któ- 
rych godzinach,  jakie  przedmioty  mają  być 
wykładane,  wreszcie  jakim  winien  być  ra- 
cjonalny rozkład  wakacji. 

Tablica  omawiana  jest  logicznym  wyni- 
kiem uwag,  zawartych  w tablicy  higjeny 
pracy  i snu  ucznia  i równie  jak  tamta  przy- 
stępnie i jasno  daje  obraz  całkowity  zajęć 
w szkole  w ciągu  dnia,  tygodnia  i roku 
szkolnego 

Polecić  by  ją  warto  wszystkim  radom  pe- 
dagogicznym, które  znajdą  w niej  znakomi- 
te ułatwienie  ciężkiej,  a często  nieowocnej 
pracy,  jaką  jest  ukłudanie  planu  lekcji.  Mo- 
że tą  drogą  racjonalnego  podziału  dnia  i go- 
dzin, uzyskamy  większą  wydajność  pracy 


naszej  młodzieży,  a ułatwiając  jej  pracę 
szkolną,  przestaniemy  nareszcie  zniechęcać 
do  niej  liczne  zastępy  tych,  którzy  kiedyś, 
wykolejeni  i niedowarzeui,  złorzeczyć  potra- 
fią nauce  i jej  kierownikom,  uważając  ich 
za  guęhicieli,  a samą  szkołę  za  więzienie. 
Może  praca  Wernica  nie  pójdzie  na  marne, 
a szkoły  spełnią  swój  obowiązek  i przycią- 
gną do  siebie  pragnących  wiedzy,  ułatwia- 
jąc jej  zdobycie  przez  rozsądny,  zgodny  z na- 
uką i doświadczeniem,  rozkład  pracy. 

Dr.  Antoni  Majewski. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

i 

Jarsti.  Ostatnie  godziny,  szkic  do  studjum 
psychologiczno-powieściowego  8 ka,  str.  88 
Lipsk,  1907.  Nakł.  autora.  Cena  m.  1.20. 

„Szkic  do  studjum  psychologiczno-powie- 
ściowego“  — to  brzmi  ogromnie  uroczyście 
i pretensjonalnie.  W samej  rzeczy  są  to 
rozmyślania  młodzieńca,  który  zamyśla  wpa- 
kować sobie  kulę  w serce.  Czyta  ostatnie 
i dawne  listy,  przegląda  fotografje,  pamiątki, 
wspomina  kobiety,  które  stanęły  na  drodze 
jego  życia,  rozmyśla  wreszcie,  jakby  milicu 
swej  śmierci  urządzić,  by  w-szystko  było  — 
estetycznie.  Bohater  p.  Jarsti  bowiem  cha- 
rakteryzuje się  na  Petroniusza,  chce  mieć 
śmierć  piękną,  jest  estetą  nielada.  Jest  przy- 
I tern,  znowu  jak  Petroniusz,  degenerantem, 
który  niczego  się  już  od  życia  nie  spodzie- 
wa i niczego  nie  pożąda -„nie  chce  chcieć*. 
Wczoraj,  może  onegdaj,  takie  elaboraty,  jak 
„Ostatnie  godziny14  p.  Jarsti  (bo  elaborot  to 
literacki,  na  zadany  z góry  temat,  nie  wy- 
lew szeregu  uczucia  i bezpośredniego  na- 
tchnienia), mógłby  się  i podobać,  ale  dziś.... 
Literatura  schyłkowców  już  minęła,  i trze- 
baby  chyba  wielkiego  talentu,  by  zgalwani- 
zować  te  trupy  . . . Pan  Jarsti  ma  pewną 
kulturę  literacką,  ale  o talencie  jego  nic 
jeszcze  powiedzieć  nie  umiemy. 

Henryk  dalie. 

Krzyżanowski  Anatol.  Odrodzenie,  powieść 
J współczesna.  8-ka,  str.  524.  Wilno,  1907. 
Nakł.  księg.  Józela  Zawadzkiego  w Wilnie. 
Cena  kop.  1.80. 

„Odrodzenie44  p.  Anatola  Krzyżanowskie- 
go posiada  wszystkie  cechy  ujemne  bele- 
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tryst.yki  .aktualnej",  a ani  jednej  dodatniej 
i typowy  obraz  sensacyj ności  kurjerkowej 
i niedołęstwa  artystycznego.  Oczywiście, 
tłem  historycznem  powieści  jest  pamiętny 
rok  1905,  od  ostatnich  dni  stycznia  do  pierw- 
szych dni  listopada,  okres  najwyższego  na- 
pięcia ruchu  rewolucyjnego.  Czyżby  więc 
kronika  wypadków?  Zapewne,  jest  tu  pe- 
wien węzeł  powieściowy:  miłość  młodziut- 
kiej Zosi,  córki  „realisty41,  radcy  Prędow- 
skiego,  ku  jednemu  ze  szlachetnych  działn- 
czów  narodowych,  ale  romans  ten,  podobnie 
jak  i przygody  innych  figur  zmyślonych,  to 
tylko  wątła  nitka,  na  którą  nanizano,  bez 
ładu  i składu,  obrony  i wynurzenia  polity- 
czne: strajki  ekonomiczne,  polityczne  i szkol- 
ne, pochody,  manifestacje,  salwy  do  tłu- 
mów, wiece,  narady  i rozprawy,  rozprawy, 
rozprawy,  całe  zwarte  szeregi  artykułów 
wstępnych,  przytcm  bez  nerwu  publicystycz- 
nego napisanych.  ! 

Czytelnikowi  nż  w nszach  strzyka  od  roz- 
legających  się  co  chwila  gromów  oburzenia 
na  „ngodowców44,  czy  „realistów44,  na  „słu- 
żalczy, ugodowy  aż  do  ohydy  memorjał  23“ 
a z drugiej  strony  na  socjalistów,  anarchi- 
stów, wywrotowców,  wrogów  porządku  pu- 
blicznego, uwodzicieli  Indu  i t.  p.  Że  na 
wiecach  „narodowcy44  zawsze  wychodzą  zwy- 
cięsko z gorących  rozpraw  z „pepeesami14, 
„esdekami*,  „bundoweami44  i t.  p.  „postępo- 
wcami", to.  sądzić  należy,  najbardziej  zmar- 
twi właśnie  zwolenników  stronnictwa,  któ- 
rego chorągiewką  wymachuje  dziarsko  p. 
Anatol  Krzyżanowski,  bo  wszak:  „Boże,  broń 
mię  od  przyjaciół,  a z nieprzyjaciółmi  sam 
już  sobie  poradzę!44 

Nic  też  dziwnego,  że  na  jakie-takie  upla- 
stycznienie postaci  nie  stało  miejsca:  to 
wszystko  gramofony,  „nabite"  tym  lub  in- 
nym programem  politycznym;  poeiśnij  sprę- 
żynkę, a wszystko  ci  bez  zmyłki  wygada. 
Jedyna  postać  nowa  w naszej  beletrystyce, 
niewątpliwie  ciekawa,  uświadomiony  naro- 
dowo chłop,  Karol  Hetmanik,  nie  ma  w so- 
bie nic  z człowieka  żywego  — to  figurka 
z kartonu. 

Nasi  beletryści  i poeci  — nie  mówię  tu  już  ! 
o p.  Anatolu  Krzyżanowskim,  ale  o więk-  | 
szych  nierównie  duchem  i talentem,  w osta- 
tnich latach  popełniają  błąd  zasadniczy:  nie 


umieją  zrozumieć,  że  wielkie  wypadki  dzie- 
jowe: rewolucje,  powstania,  przewroty  spo- 
łeczne, wojny,  by  znaleźć  odpowiedni  so- 
bie wyraz  artystyczny,  potrzebują  olbrzy- 
miego talentu,  nawet  geniuszu;  inaczej  po- 
tok lawy  akcji  dziejowej,  której  poeta  nie 
potrafi  duchem  swym  ogarnąć  i w piersi 
swej  przetopić  na  kryształy  obrazów  arty- 
stycznych, uniesie  go  ze  sobą.  pochłonie, 
spali  i unicestwi.  Dlatego  wielka  rewolucja 
francuska,  prócz  gawędziarza  Dumasa  i dja- 
lektyka  - feljetonisty  Hugo,  nie  znalazła 
dotąd  godnego  siebie  piewcy;  dlatego  u nas 
ani  rok  1794,  ani  1831,  ani  1863  nie  stały 
się  natchnieniem  poetów;  dlatego  Mickiewicz 
nie  wziął  sobie  za  przedmiot  rewolucji  listo- 
padowej, a w „Panu  Tadeuszu44  akcję  dzie- 
jową usunął  w tło;  dlatego  „Kordjana,  mi- 
mo wielu  prawdziwych  piękności,  nie  dora- 
sta miary  innych  dramatów  Słowackiego. 

Zbyt  daleko  odbiegliśmy  od  p.  Anatolu 
Krzyżanowskiego.  Wracając  do  porzucone- 
go przedmiotu,  raz  jeszcze  stwierdzamy,  że 
chęć  stania  się  ^aktualnym44,  modnym  i po- 
pularnym, powołuje  na  świat  takie  dziwo- 
lągi, jak  „Odrodzenie44:  ni  to  powieść,  ni  to 
kronika,  ni  to  artykuł  publicystyczny. 

Henr >/k  G nile. 

Nowakowski  Juljan.  Na  ofiarnym  stosie, 
powieść  spółczesna.  8-ka,  sir.  138.  Lwów, 
1906  Księgarnia  H.  Altcnbcrga  Warszawa, 
E.  Wcnde  i Sp.  Cena  rb.  1. 

Na  ofiarny  stos  wstępują  ci,  co  biorą  na 
siebie  szczytne  posłannictwo  nauczyciela  lu- 
dowego w Galicji.  Jako  dzieło  sztuki,  po- 
wieść p.  N.  winna  uczynić  zadość  ogólnym 
wymaganiom  estetyczitym,  z drugiej  strony 
ma  nam  odsłonić  obraz  pewnych  szczegól- 
nych stosunków  życia  szkolnego.  Co  do 
pierwszego  względu,  p.  Now.,  jak  się  zdaje, 
nie  posiada  kwalifikncji  artysty.  On  nie 
Kutii  swych  bohaterów  od  wewnątrz,  więc 
też  nie  stwarza  konsekwentnych  charakte- 
rów, nie  obdarza  osób  swych,  zarówno  głów- 
nych, jak  podrzędnych,  pozorami  życia. 
Zarzut  ten,  chociaż  decydujący  w stosunku  do 
wartości  literackiej  dzieła,  mogę  tu  zaledwie 
sformułować,  nie  zaś  rozwinąć  go  i uzasa- 
dnić. Łatwiej  będzie  wykazać,  że  nawet 
w zakresie  sytuacji  autor  nie  umie  nadać 
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swym  obrazom  znamion  naturalności  i pra-  ■ 
wdopodobieństwa.  Oto  np.  uroczysty  obchód 
zaręczyn,  co  do  których  nie  jest  wcale  po- 
wiadomiona . . . narzeczona,  córka  pana  do- 
mu. Oznajmia  jej  o tym  aspirant,  nastając 
na  nią  ze  złością  i ze  zdumieniem,  że  ośmie- 
la się  sprzeciwiać.  I technika  powieściowa 
jest  przestarzała.  Monologi  autorskie,  jego 
charakterystyki,  wypierają  niemal  akcję,  a 
nie  zdążają  zgoła  do  wniknięcia  w głąb 
indywidualności,  lecz  mają  wyjawiać  myśli 
autora,  dotyczące  dobrego  i złego  w życiu 
społecznym  w ogólności,  dobroci  zaś  lub  złości 
osób  w szczególe.  Jeszcze  jedna  uwaga: 
w zakreśleniu  konturów  zbyt  znać  facho- 
wo-pedagogiczny  punkt  widzenia  Ze  zgro- 
zą mówi  się  o malcu  7-o  letnim,  że  nie  był 
jeszcze  w porozumieniu  nawet  z małym  al- 
fabetem ...  A dziewczę  rozmarzone  z za- 
chwytem pisze  w swym  dzienniczku,  ile 
cudów  się  dowiedziało  o starożytnym  Egip- 
cie. Nie  rozrzewnia  to,  lecz  wywołuje  uś- 
miech wesoły  na  usta  czytelnika.  Rozumie 
się,  osoby  sympatyczne  autorowi,  otaczane 
są  glorją  blasków  (sentymentalnych),  ina- 
czej jest  z czarnymi  charakterami.  Nie,  ży- 
cia stworzyć  autor  nie  umiał. 

Ważniejszą  jest  zatem  publicystyczna  stro- 
na powieści.  Zadanie  szkoły  ukazuje  nam 
autor  w świetle  dawnego  programu  pracy 
organicznej:  aby  lud,  co  wichrzy  się  spodem— 
poczuł  się  narodem.  Niestety,  demokratyzm 
p.  No  w.  jest  jakiś  mętny,  w barwy  karma- 
zynowe przybrany,  a skażony  wielu  przesą- 
dami szlacheckimi,  wśród  których  nie  małą 
rolę  odgrywa  pewna  niechęć  do  synów  Izra- 
ela. Z bólem  serca  kreśląc  obraz  upośledze- 
nia stanu  nauczycielstwa  ludowego,  autor 
niedokładnie  zdaje  sobie  sprawę  z przyczyn 
tego.  Wszystkiemu,  jego  zdaniem,  winien 
„wybujały  iudy widualizm“,  gdyż  każdy  po 
swojemu  pragnie  zbawiać  ojczyznę;  winien 
wreszcie  charakter  nasz  narodowy,  zdolny 
jedynie  do  słomianego  ognia.  A może  poza 
indywidualizmem  zawiniło  cośkolwiek  i po- 
lityczne panowanie  szlachty?....  Autor  tym- 
czasem ustami  idealnego  bohatera  swego 
każe  młodej  instytucji  (akcja  powieściowa 
rozpoczyna  się  przed  ćwierćwiekiem)  wku- 
pywać się  w łaski  „społeczeństwa1*.  Co 
zacz  „społeczeństwo1*?  Czy  właśnie  nie  wciąż 


taż  sama  szlachta,  jako  stan  wcale  nie  dążą- 
ca do  podniesienia  ludu  na  wyższy  stopień 
kultury,  do  usamodzielnienia  go?  Autor 
częściej  każe  nam  przebywać  na  salonach 
hrabiowskich,  aniżeli  pod  niską  powałą  szko- 
ły ludowej,  a powieść  swą  oparł  na  szablo- 
nowej miłości  idealnego  nauczyciela  i wznio- 
słej hrabianki,  więc  samą  budową  powieści 
uwydatnia  swój  ideał  — porozumienia  się 
między  uauczycielstwem  a „społeczeństwem**. 
Co  ci  Hekuba?  Sami  przez  się  istnieć  po- 
winniście. Wyrobić  w sobie  tę  dumę,  którą 
posiadał  niegdyś  drobny  gmin  szlachecki. 
Samoistność  zaś  wasza  posiada  dwa  biegu- 
ny. Racja  bytu  waszego  — w służbie  pu- 
bliczuej,  otóż  własną  dobę  zespolić  wi uni- 
ście z dolą  szerokich  warstw  ludzi.  I nie 
na  modłę  patryarchalnego  świadczenia  do- 
brodziejstw, jak  się  to  widzieć  daje  w ide- 
alistycznej apoteozie  p.  Nowakowskiego, 
ze  wszelkiemi  jej  atrybutami  wdzięczności, 
sentymentalnego  rozrzewnienia  i t.  p.,  lecz 
drogą  rzeczywistego  przedstawicielstwa  in- 
teresów tnas:  choćby  tylko  w zakresie  wa- 
szego zawodu.  Z drugiej  strony  — nie  skar- 
bienie łask,  lecz  solidarność  wewnętrzna, 
zawodowa,  to  najpewniejsza  zapowiedź  le- 
pszego bytu.  Ale  w takim  razie  należy  za- 
niechać gadki  o „zbrodniczych  podszeptach**, 
które  „sieją  waśń.  rozbrat  i najniższe  obu- 
dzają  instykty**. 

Powieść  p.  Now.,  ułomna  artystycznie,  po- 
siada też  liczne  braki  ze  strony  referatowej, 
zarówno  pod  względem  oświetlenia,  jak  do- 
boru i układn  materjału  Mimo  to,  czytelnik 
uwzględni  gorącą  miłość  autora  do  ludzi, 
płonących  „na  ofiarnym  stosie**,  i miłość  sa- 
mej sprawy.  Obrazy  zaś  bagna  galicyjskie- 
go napełnić  nas  mogą  prawdziwą  zgrozą,  i 
stąd  niejedna  ukarta  powieści  p.  Nowakow- 
skiego wzbudzić  potrafi  żywe  zaintereso- 
wanie. 

A.  Drogosz  ewski. 

Stoiński  Stefan.  Ud  za,  nowele,  8-ka,  str.  154. 
Kraków,  1907.  Gebethner  i Sp.  Cena  rb.  1.15. 

Dziwną  drogę  dla  swej  twórczości  obrał 
p.  Stoiński.  Miał,  zapewne,  pewną  myśl 
artystyczną  i filozoficzno -życiową,  chciał 
przedstawić,  jak  lepsze,  szlachetniejsze  na- 
tury padają  w nierównej  walce  życiowej 
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jak  ich  przejadu  „rdza“  raelanholji  i bezna- 
dziejność. Ale  wyraz  artystyczny  tej  myśli 
razi  monotonią  i brukiem  pomysłowości. 
Mamy  tu  około  dziesięciu  nowel,  i wszyst- 
kie niemal  — kończą  się  śmiercią.  Czkaw- 
ka śmiertelna,  straszy  charkot  konającego  — 
oto  ich  akord  ostatni. 

Tak  up.  nowela:  „My  młodzi-  kończy  się 
w ten  sposób: 

„Poczęła  rozumieć  szczęście  . . . 

Kuaaz  . . . 

— Mój  Boże,  skonała,  widzi  siostra? 

— Coooo? 

Kazik,  Kazik,  co  ona  mówi,  Kazik... 

Kazik  — gdzieś  ty,  no  gdzie,  gdzie,  Kazik... 

Niema,  niema,  niema  . . . 

Kazik  . . 

Eeech! 

Skonała  . . .“ 

Mężczyzna,  kobieta  czy  dziecko,  młody 
czy  stary, — wszystkich  swych  bohaterów  ska- 
zuje p.  Stoiński  na  rozpaczliwe  szamotanie 
się  z wszechwładzą  śmierci,  na  łóżku  szpital- 
nym, czy  na  polu  bitwy,  od  kuli  samobój- 
czej, czy  też  od  nieuleczalnej  choroby,  za- 
wsze, niezmienuie  każdy  z nich  paść  musi 
trupem 

Czy  nie  za  wiele  już  w uaszej  literaturze 
wyziewów  szpitalnych,  majaczeń  gorączko- 
wych i rzężeń  przedzgonnych? 

Otwórzmy  szeroko  okna!  Światła  więcej 
i powietrza! 

H.  dalie. 

Szantroch  Tadeusz.  Poezje.  8-ka,  str.  %. 
Kraków,  1905  Nakład  autora.  Skład  główny 
w księg.  O.  Gebethnera  i Sp.  Cena  kor.  1.60. 

Trochę  pragnień  górnych  i marzeń  tęsk- 
nych, trochę  miłosnych  uuiesień,  zachwytów 
i żalów,  trochę  wrażeń  natury,  npoetyzowa- 
nych  refleksji  nad  życiem  ludzkim  — oto 
powtarzająca  się  odwiecznie,  ograna  na 
wszystkich  „pozytywkach  żywych11  (jak  się 
wyraża  Słowacki)  treść  ucznciowo-liryczna, 
która  wypełnia  sobą  pieśni,  składające  zbiór 
poezji  p.  Szantroch  a.  Nie  szukać  td  żadnych 
nowych  motywów  uczucia  i myśli,  żadnych 
nowych  pomysłów  w przyoblekającej  je  for- 
mie artystycznej.  Wszystko  po  dawnemu, 
po  staremu.  Znacie  tę  bajeczkę?  Znamy! 
Znamy!  No,  to  posłuchajcie  jeszcze ...  I znów 


rozlegają  się  też  same  tony  harmonii,  melodje 
poetyckie,  które  słyszeliśmy  tysiące  razy, 
które  styszeli  nasi  ojcowie,  dziadowie,  pra- 
dziadowie i słyszeć  będą  zapewne  wnukowie 
nasi.  Liryka  p.  S/.antrocha  płynie  ustnlouym 
łożyskiem  takich  natchnień  twórczych  i nic 
nowego  nie  dodaje  do  znanej  nam  dobrze 
ich  osnowy.  Zaznaczyć  tylko  należy,  że  na- 
ogół  ujęta  jest  w dość  poprawną  formę 
słowną,  że  zawiera  nieznaczne  tylko  usterki 
stylu  i wersyfikacji,  wreszcie,  że  składa  się 
z kilku  cyklów  lirycznych  o różnych  tytułach, 

0 różnej  budowie  strof  i wierszy,  ale  o dość 
jednostajnej  treści  i mało  urozmaiconych 
obrazowaniem  poetyckim. 

W.  (i natowski. 

Witkiewicz  Stanisław.  No  przełęcz)/,  wra- 
żenia i obrazy  z Tatr.  Wydanie  drugie,  po- 
większone, bez  ilustracji.  I.  Po  latach.  II.  Ta- 
try w śniegu  III.  Na  przełęczy.  S-ka,  str. 
294.  Lwów,  1906.  Nakład  Towarzystwa  Wy- 
dawniczego. Warszawa  Skł.  głów.  E.  Wende 

1 Sp.  Cena  rb.  2.40. 

Pierwsze  wydanie  „Na  przełęczy11  ukazało 
się  w 1892  r.  Po  latach  piętnastu  „wrażenia 
i obrazy  z Tatr11  są  równie  świeże  i upajają- 
ce jak  w pierwszym  dniu.  Jakby  w pano- 
• ramie,  przesuwają  się  przed  nami  skalue 
olbrzymy,  turnie,  regle,  hale,  jeziora  i nęcą 
oczy.  Jakby  w panoramie  i w oddaleniu, 
gdyż  oglądane  przez  pryzmat  innej  duszy, 
nie  własnych  bezpośrednich  wzruszeń:  więc 
granit  nawet  ma  w sobie  pewną  lekkość, 
widoki  coś  z sennego  marzenia.  Ale  wszyst- 
ko to  tak  wyrzeźbione  słowem,  przesłonięte 
barwistą,  rozległą  gamą  kolorów,  skąpane, 
roztopione  niemal  w przejrzystym  krysztale 
powietrznym,  albo  też  znowu  nakryte  ciężką, 
nieprzebitą  chmur  oponą,  lub  w innej  chwi- 
li wypełnione  białawym  mrokiem  śnieżycy, 
a tuk  zawsze  udramatyzowane  i uczłowie- 
czone ciągłą  obecnością  artysty,  zmienną 
koleją  jego  uczuć,  jego  przygód  osobistych, 
iż  Tatry  stają  się  dla  nas  czymś  rzeczywis- 
tym, niemal  dotykalnym,  czymś,  co  nas  ota- 
cza, co  zarazem  jest  bliskie  i znane,  a prze- 
cież zawrót  głowy  sprawia,  i zdaje  się  nam 
nieledwie,  żeśmy  na  własne  oczy  wszystko 
oglądali,  doznawali  osobiście  przygód  wszel- 
kich i,  zaparłszy  dech  w sobie,  z niebotycz- 
nych turni  w przepaście  bez  dna  się  spusz- 
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czali.  Ale  nie . . . idzie  stamtąd  tchnienie 
mocne,  ostre,  dech  zabijające,  i przestrzegające 
nas,  że  najpiękniejsze  malowanie  i rzeźba 
najcudniejsza — choćby  Witkiewicza,— to  tylko 
jakieś  echo  dalekie,  odblask,  cudowny  wpraw- 
dzie, ale  tylko  odblask,  jakaś  cząstka  zale- 
dwie, ułamek  wrażenia,  nie  te  dreszcze,  do 
których  nas  nęci  tęsknota,  lub  przed  które- 
mi  aczuwamy  lęk  . . . 

Jest  też  pierwiastek  epiczny,  epopeiczny 
nawet  w książce  Witkiewicza.  Na  tle  turń 
Tatrzańskich,  i hal,  i „dziedzin1*  dolnych,  ży- 
je lud,  taki  sam  w sobie,  taki  odmienny  od 
mieszkańców  nizin.  W jego  poezji,  we  wspom- 
nieniach i marzeniach,  występuje  ów  le- 
gendowy pierwiastek,  z którego  powstał 
„bajeczny  świat**  skalnego  podhala  u Tetma- 
jera. Lecz  i wiele  chwil  współczesnego  ży- 
cia. tego  ludu  wygląda  jak  ułamek  jakiegoś 
zamierzchłego  świata,  stosunków  niedzisiej- 
szych. Ale  bądżcobądź  czujemy,  że  tu  już 
dotykamy  czegoś  istotnego,  bodaj  tylko  za- 
błąkanego z przeszłości  wśród  nas,  niemniej 
żyjącego  dziś  jeszcze.  Widzimy  również,  jak 
świat  górski  przeobraża  się  widomie  pod 
tchnieniem  życia  z nizin,  z „cywilizacji**. 
Czy  dobrze  jest,  iż  tak  się  dzieje?  Jałowe 
pytanie.  Jednakże  Witkiewicz-artysta  po- 
dejmuje je,  i z żalem  i gniewem  odpowiada: 
źle!  Możnaby  do  autora  zastosować  uwa- 
gę, którą  czyni  na  wstępie  naczelnego  swe- 
go szkicu  „Po  latach**,  szkicu,  którym  uzu- 
pełnił dawną  swoją  książkę,  i któremu  dla 
odróżnienia  osobną  nadał  paginację.  Otóż 
powiada  on,  że  we  wrażeuiu  odróżnić  nale- 
ży bezpośredni  nasz  stan  podmiotowy',  jak 
odruch  na  wrażenie  zmysłowe,  i pierwiastek 
sądu,  w'niosku,  który  jest  wynikiem  doświad- 
czeń dawnych,  i porówmywań,  sądów,  wnio- 
sków' dawnych.  W szkicu  . . . „Po  latach** 
znajdujemy  przepiękne  obrazy  i widoki,  odbi- 
te w głębinie,  w duszy  artysty.  Lecz  znaj- 
dujemy tam  również  szereg  rozważeń  i re- 
fleksji. Widnieje  w nich  bojowniczy  tem- 
perament Witkiewicza,  śmiały  jego  umysł 
energicznemi  rzutami  zakreśla  szerokie  wid- 
nokręgi. Przecież  odróżniać  musimy  obraz 
artysty  od  jego  sądów,  postulatów,  pamię- 
tając, że  żelaznej  konsekwencji  rzeczy  nie 
podobna  przeciwstawiać  rozkochaniu  się  arty- 
sty w znikających  kształtach.  Ginie  zam- 


J knięty  w sobie,  odrębny,  samoistny  świat 
górski  ze  wszelkiemi  jego  bohaterskiemi,  do- 
datniemi  cechami?  Ha!  cóż  pomoże  obar- 
j czać  „społeczeństwo**  gwałtownerai  wyrzu- 
tami, iż  o „rasę*  ludzką  nie  dba?  I gdzie  prze 
dewszystkiem  go  szukać?  A przecież  i sam 
Witkiewicz  z taką  przeraźliwą  jasnością 
często  widzi,  jak  fikcyjnym  jest  to  „społe- 
czeństwo**, na  które  moraliści  z wytrwało- 
ścią nie  do  pojęcia  od  wieków  w'kładają 
I winy  całego  świata. 

Ale  książkę  „Na  przełęczy"  czj^tajcie. 

A . Drogoszeirski. 

Publicystyka. 

Jarkowski  Władysław.  Idea  polska  a egoizm 
narodowy.  8-ka,  str.  31.  Petersburg,  1907. 
Wydawnictwo  „Sumienia  Człowieka**.  G.  Ccnt- 
nerszwer  i Sp.  Cena  kop.  15. 

Praca  p.  Jarkowskiego  ukazuje  się  pod 
hasłem:  „sumienie  będzie  twoją  władzą**. 
Najpierw',  jako  odczyt,  była  wygłoszona 
w Towarzystwie  młodzieży  polskiej  w Zu- 
rychu. Autor  wziął  sobie  za  temat  nader 
interesujące  zestawienie  dwóch  prądów,  uwy- 
i datniające  się  we  współczesnych  umysłach 
Polski.  Jeden  z nich  to  idealizm,  graniczący 
z mesjanizmem,  którego  najpoważniejszym 
przedstawicielem  był  dawniej  Stanisław' 
Szczepanowski  („Idea  Polska”),  obecnie  zaś 
prof.  Wincenty  Lutosławski,  tak  w „Wy- 
kładach Jagiellońskich**,  jak  i w broszurze 
swojej  „O  Wychowaniu  narodowem*’  przepro- 
wadzający myśli  przewodnie,  wypowiadane 
przez  Mickiewicza,  Krasińskiego  i Słowa- 
ckiego. 

Drugi  współczesny  prąd  to  — szkoła  no- 
woczesnego myślenia,  stworzona  i protego- 
wana z jednej  strony  przez  R.  Dmowskiego, 
z drugiej  — Z.  Balickiego,  słynnego  autora 
„Egoizmu  narodowego  wobec  etyki**. 

„Dwa  kierunki  wyżej  wymienione  — słu- 
sznie pisze  autor  — przy  bliższem  ich  po- 
znaniu i zestawieniu  wydają  mi  się  o tyle 
sprzeczne,  że  bez  wahania  się  gotów'  je- 
stem powiedzieć,  że  są  niemal  antytezą  je- 
den drugiego**. 

Istotnie,  Mickiewicz  pisał  kiedyś,  że  „do 
imienia  Polski  przywiązane  jest  wyobraże- 
nie nietyiko  wolności  i równości,  ale  po- 
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święcenia  się  za  woluość  i równość  powszech- 
ną.44 Słowacki  dowodził,  że  misją  naszą 
dziejową  jest  zrealizowanie  tych  ideałów 
wolności  i szerzenie  ich  wśród  innych  naro- 
dów i na  tej  drodze  jedynie  przewiduje  mo- 
żność wskrzeszenia  naszej  ojczyzny. 

„Zasadniczymi  więc  ideałami  polskimi  — 
pisze  autor  — są,  podług  wieszczów  naszych, 
wolność  i miłość,  czyli  wszechmoc  i słonecz- 
ność,  jak  je  nazwał,  posługując  się  językiem 
Słowackiego,  Wincenty  Lutosławski/4 

Zasady  „Egoizmu-  Balickiego  propagują 
wręcz  coś  innego:  „trzeźwość14  i hasło  do  uł  des 

Zdaniem  Balickiego  „bezgraniczne  dąże- 
nie do  osobistej  doskonałości,  nie  przynosi 
pożytku  otaczającemu  społeczeństwu,  prze- 
ciwnie, nieraz  bywra  dla  społeczeństwa  szko- 
dliwem44  (str.  13  — 14).  „Wszelkie  bezinte- 
resowne czyny  w polityce  są  przestępstwem44 
(.str.  16).  Autor  zaś  „Myśli  nowoczesnego 
Polaka44  (Skrzycki)  wręcz  usiłuje  dowieść,  że 
„wzgląd  na  inne  ludy  osłabia  naszą  naro- 
dowość44 (str.  30). 

Ostatecznie,  jeden  z tych  dwóch  kierun- 
ków musi  mieć  większe  uzasadnienie.  .Tar- 
kowski między  wierszami  skłania  się  ku  ] 
idealizmowi,  ale  sam  nie  wypowiada  tego 
otwarcie.  Zestawienia  autora  pracy  „Idea  Pol- 
ska a egoizm  narodowy*,  są  nader  ciekawe. 
Szkoda  tylko,  że  p.  Jurkowski  sprawie  tak 
poważnej  i szerokiej  poświęcił  zaledwie  31  str. 
Należało  rzecz  rozwinąć  szerzej,  nie  obawiać 
się  własnej  samodzielnej  syntezy  ani  rozbioru 
tych  dwóch  sprzecznych  poglądów. 

Stefan  Górski. 

Rolnictwo  i hodowla. 

Targoński  Władysław.  Zbiór  wiadomości  dla 
szacowania  szkód  wyrządzonych  w zbożach  i ro- 
ślinach uprawnych  przez  gradobicia  i inne. 
wpływy  atmosferyczne , a również  przez  owady 
i choroby  roślin.  Przełożył  z rosyjskiego  E.  | 
Borakowski  8-ka,  str.  15b4-VI  i IX  tablic.  | 
Warszawa,  1905.  Skł.  gł.  w ksiąg.  E Wende 
i Sp.  Cena  rb.  1 50. 

Pod  tym  długim,  szczegółowym  tytułem, 
autor,  zajmujący  się  w Rosji  szacowaniem 
szkód,  drobiazgowo  rozpatruje  wszystkie  oko- 
liczności, wpływające  na  dokładno  oszaco- 
wanie szkód,  przyczera  daje  się  zauważyć 
pewna  tendencja  do  wynalezienia  okoliczno-  1 


ści,  pozwalających  na  zmniejszenie  szacun- 
ku ze  szkód,  wyrządzanych  przez  gradobicie. 
Dla  odróżnienia  szkód  przez  gradobicie  od 
szkód,  wyrządzonych  przez  iune  wpływy, 
meteorologiczne,  choroby'  i szkodniki,  autor 
objaśnia  dokładnie  zachodzące  różnice,  ilu- 
strując przedmiot  tablicami  kolorowymi,  sta- 
rannie wykonanemi  w zakładzie  Słowcze- 
skiego;  tablice  te  są  istotną  ozdobą  książki, 
objaśniają  one  wiele  chorób  i szkodników 
naszych  ziemiopłodów.  Książka  powyższa  od- 
da niewątpliwie  usługi  zarówno  rolnikom  jak 
i instytucjom,  ubezpieczającym  ziemiopłody. 

Samo  tłumaczenie  grzeszy  wieloma  rusy- 
cyzmami, np.  zamiast  o ile,  stale  tłumacz 
posługuje  się  „na  ile“  (str  44);  „trafi  się- 
zamiast  — zdarzy  się,  posucha,  zamiast  su- 
sza, a już  niezrozumiałem  jest  posługiwauie 
się  wyrazem  „zboża  zimowe44  w znaczeniu 
zbóż  ozimych  (str.  103).  Wadą  książki  jest 
niewątpliwie  posługiwanie  się  miarami  ro- 
syjskieini,  co  utrudnia  posługiwanie  się  od- 
no.śnemi  tablicami.  Niepotrzebnie  również 
autor  z całą  pewnością  tłumaczy  przyczynę 
przymrozków  majowych  (str:  46),  gdyż  jest 
to  jeszcze  kwestja  nierozstrzygnięta  wogóle, 
a tłumaczenie  podane  przez  autora,  nauka 
już  odrzuciła. 

I)r.  W.  ./.  Karpiński. 

Pedagogja,  książki  dla  dzieci. 

Bukowiecka  Zofja.  Hen  ryś  Skowronek.  Opo- 
wiadanie. 8-ka.  str.  55.  Warszawa,  1906. 
Nakład  Gebethnera  i Wolffa.  Cena  kop.  15. 

Przykład  Pestalozziego  podziałał  tak  do- 
broczynnie na  10-cio  letniego  imiennika  wiel- 
kiego filantropa  szwajcarskiego,  Henry sia 
Skowronka,  że  przestał  trudnić  się  żebraniną, 
bohatersko  nietylko  sam  jął  się  pracy,  ale 
zachęcił  do  niej  i resztę  rodzeństwa.  Nad- 
zwyczajnemi  wysiłkami  woli  i charakteru 
wyciąga  z ostatniej  nędzy  trzy  siostry,  bra- 
ta, a wreszcie  na  drogę  poprawy  nawraca 
nawet  ojca  pijaka.  Cnota  święci  tu  życiowo 
nieprawdopodobne  tryumfy,  ale  opisy  nędzy 
nieszczęśliwych  Skowroniąt  są  tak  realistycz- 
nie przedstawione,  że  wyciskają  łzy  z oczów 
małych  czytelników  i czynią  opowiadanie 
zajmuj ącem  i pożytecznem. 

./.  Morzycka. 
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Dzierzanowska  Marja  Jak  ttię  utworzył  iczetn 
był  sejm  polski.  Szkic  popularny.  8-ka,  sir. 
18.  Cena  kop.  5. 

Bardzo  szczęśliwą  jest  myśl  wydawauia 
szeregu  książeczek,  które  mogłyby  służyć  ja- 
ko mnterjał  gotowy  do  odczytów  dla  inte- 
ligencji, mieszkającej  na  wsi.  Historję  Sej- 
mów w Polsce  pani  D.  przedstawia  bardzo 
jasno  i przystępnie,  z silnie  zaakcentowaną 
tendencją  niewzbudzauia  niechęci  stanowych 
w słuchaczach  i usprawiedliwienia  grzechów 
przeszłości.  J.  Morzycka. 

Żeromski  Stefan-  Za  wolność  i ojczyznę'. 

Z powieści  „Popioły".  Z 12  rysunkami.  8-ka, 
str.  2t>4.  Warszawa,  1907.  Nakład  Gebethne- 
ra i Wolffa.  Cena  kop.  50. 


Skrócenia  i wszelkie  przeróbki  arcydzieł 
przyjmować  dotąd  musimy  jako  zło  koniecz- 
ne. Ludzie  tylko  należący'  do  klasy  uprzy- 
wilejowanej mogą  kupować  sobie  5-cio  ru- 
blowe książki,  obecnie  i maluczcy  będą  mieli 
możność  poznania  choć  w części  epopei  le- 
gjonów.  „Za  wolność  i ojczyznę'-  może  się 
też  stać  ulubionym  czytaniem  młodzieży  mę- 
skiej, która  tak  gustuje  w opisach  bitew 
i wojen,  a usunięcie  erotycznych  epizodów 
z „Popiołów*  czyni  zudość  wymaganiom  pe- 
dagogji  Z tych  samych  względów  w prze- 
róbce na  str  28  i 31  zamieniłabym  wyraz 
„cesarz*  imieniem  Napoleona 

./.  Morzycka. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i tłumaczami  z jednej, 
a wydawcami  z drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  już,  będących  w ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w językach  obcych. 


Die  Geheimphilosophie  der  Indier  przez  Bramacharm-Bodhabhikshu  (I.  C.  Chaterji) 
zawierajęca  9 ark.  druku,  8-ka,  znalazła  tłumacza;  poszukuje  się  nakładcy. 

Poszukuje  się  nakładcy  na  przekład  dzieła  Ernesta  Renan’a,  Feuilles  detacliees.  Adre- 
sować: Ludgard  Hr.  Grocholski,  Odessa,  Czarnomorskaja  19. 

Helene  Voigt — Diederichs,  Im  Kiuderland  Hans  Aanrud,  Kroppreng— A.  Giems  — 
Selmez,  Dalieim,  znalazły  tłumacza  i nakładcę. 

Szachowa  „Woltier  i jewo  wremia"  został  przetłumaczony  na  język  polski;  poszu- 
kuje się  nakładcy. 


KRONIKA. 

= Wyszedł  numer  l „Tygodnika  ilustro- 
wanego p.  t.  „Ziemia",  poświęconego  spra- 
wom społeczno-ekonomicznym  i rolnym. 
Adres  Redakcji  i Administracji  Krucza  Ni  16, 
Reduktor  Wł.  Kuszel—  wydawca  A.  Barwiń- 
ski. 

= Zjazd  polskich  prawników  i ekonomi- 
stów, który  miał  się  odbyć  w Warszawie 
w r.  1908,  będzie  musiał  odbyć  się  gdziein- 
dziej. 

= Zarząd  lwowskiego  Kółka  akademickie- 
go przyrodników  ogłasza  Konkurs  imienia 
B.  Dybowskiego,  pisząc:  „Celem  uczczenia 


45-letniej  działalności  naukowej  prof.  d-ra 
Benedykta  Dybowskiego,  byłego  profesora 
na  katedrze  zoologji  wszechnicy  lwowskiej, 
akademickie  Kółko  przyrodników  w dniu  7 
maja  1903  r.  utworzyło  dwie  nagrody  kon- 
kursowe jego  imienia  za  prace  naukowe  sa- 
modzielne z zakresu  nauk  zoologicznych 
(faunistyki  krajowej,  anatomji  porównaw- 
czej, embryologji,  biolog j i ogólnej  i t.  p.). 
Pierwsza  nagroda  \vynosi  200  koron,  druga 
100  koron.  Ubiegać  się  o nie  mogą  akade- 
micy narodowości  polskiej,  którzy  w latach 
1 902/3 — 1907/8  bądź  byli  zapisani  w uniwer- 
sytecie, bądź  właśnie  otrzymali  absolutorjuin, 
którzy  odbyli  ogólne  studja  przynajmniej 
przez  dwa  kursy  w Jaboratorjum  zoologicz- 
nem  (anatomji  porównawczej,  embryologji^ 
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jakiejkolwiek  wszechnicy.  Rozprawy  w rę- 
kopisach, lnb  drukowane,  wydane  po  r.  1902, 
należy  nadsyłać  do  zarządu  akademickiego 
Kółka  przyrodników  (uniwersytet  lwowski) 
najpóźniej  do  7 maja  1908  roku.  Oceną  na- 
desłanych prac  zajmie  się  sąd,  zaproszony 
po  zamknięciu  konkursu  przez  zarząd  Kółka, 
złożony  z trzech  przedstawicieli  polskiej  wie- 
dzy przyrodniczej.  Z nadesłanych  rozpraw 
3 najlepsze,  niedrukowane,  ogłoszone  zosta- 
ną staraniem  Kołka  w fachowych  czasopis- 
mach, inne  w miarę  możności  również  będą 
publikowane. 

Wszelkich  informacyj  udziela  zarząd  Kół- 
ka—Uniwersytet  lwowski,  ulica  S.  Miko- 
łaja 4.  Za  tymczasowy  zarząd  akademickie- 
go Kółka  przyrodników:  J.  Grochmalicki 
przewodniczący,  Cz.  Nowicki  sekretarz." 

= Dr.  W.  Bruchnalski  został  mianowany 
zwyczajnym  prof.  hist.  i liter,  polskiej  w uni- 
wersytecie lwowskim. 

= Towarzystwo  kultury  polskiej  zaczęło 
wydawać  miesięcznik,  który,  wedle  zapowie- 
dzi, będzie  obrazował  dokonaną  i zamierzoną 
działalność  insytncj i,  azarazem  odbijał  w ogól- 
nych  rysach  stan  i postęp  tej  kultury  we 
wszystkich  dziedzinach  życia  i na  całym 
obszarze  jej  rozpostarcia.  Na  zawartość  ze- 
szytu 1-go,  który  świeżo  wyszedł  z pod  pra- 
sy, składają  się  przeważnie  sprawozdania 
z naszych  instytucji  oświatowych,  jak:  Tow. 
kultury  b.  Macierzy  szkolnej.  Uniwersytetu 
dla  wszystkich,  Stowarzyszenia  kursów  dla 
analfabetów  dorosłych,  Biblioteki  publicznej. 
Nowy  miesięcznik  nosi  nagłówek:  Kultura 
polska.  Redaktorem  Kultury  jest  Aleksander 
Świętochowski. 

= Ukazał  się  tygodnik  popularny,  Pobudka, 
przeznaczony  dla  mieszkańców  wsi,  osad 
i miast. 

Nowy  tygodnik,  obok  ilustracji,  zamiesz- 
czać będzie  artykuły  przystępnie  napisane, 
przyczem  głównie  uwzględniane  będą  wia- 
dości  prżyteczne  z zakresu  gospodarstwa  na 
roli  ojczystej.  Do  każdego  numeru  redakcja 
dołączać  będzie  oddzielny  dodatek:  „Rozrywki 
dla  dzieci".  Redaktorem  i wydawcą  jest 
p.  Cz.  Ksawery  Jankowski. 

= Ukazał  się  M 1 miesięcznika  „Ateneum 
Polskie",  pod  redakcją  prof.  Stanisława  Za- 
krzewskiego we  Lwowie  <ul.  Wagilewicza  5). 
Na  treść  zeszytu,  nader  urozmaiconego,  zło- 
żyły się  artykuły  p.p.  St.  Zakrzewskiego, 
Wł.  Orkana,  L.  Staffa,  M.  Raciborskiego, 
A.  Grzymały-Siedleckiego,  Z.  Jachimeckiego, 
Rud.  Zabora,  Al.  Czechowskiego,  Ed.  Porę- 
bowicza,  M.  Sobeskiego,  T.  Wiśniowskiego, 
E.  Naganowskiego,  K.  Hartleba,  H.  Wirst- 
leina. 


CZASOPISMA. 


— Architekt.  Grudzień.  Rada  artystycz- 
na; Franciszek  Mączyński,  Materiał  okładzi- 
nowy na  fasadach;  Konkursy;  Objaśnienia 
rycin. 

— Ateneum  polskie.  Styczeń.  St.  Zakrzew- 
ski, Gieneza  narodowości  polskiej;  Święto 
pojednania  (Enmeuity  Aischylosa;  Sceny 
końcowe;  Przekład  j.  Kasprowicza  — ł.  Or- 
kan, Południe;  Nowele;  L.  Staff.  Legenda 
o szczęściu;  Sonety;  M.  Raciborski,  Zabyt- 
ki przyrody;  A.  Grzymała-Siedlecki,  Wys- 
piański na  tle  swego  pokolenia;  Zdz.  Ja- 
ehimecki,  Prądy  i kierunki  w dzisiejszej 
i muzyki  polskiej;  R.  Zuber,  Uwagi  w spra- 
wie reformyUniwersytetów;  Rozgiądy  i spra- 
wozdania; Fakty  i dokumenty;  Przegląd 
prasy. 

— Biblioteka  Nowa  kaznodziejska  1. 
Kazania  ks.  ks.  ś.  p.  Arcybiskupa  Florjana 
Stablewskiego  z r.  1870,.  X.  S.  F. . X.  (2), 
Stanisława  Zastawnie ka,  prób  z Dobrzyc, 
O.  Krupskiego  (2),  Edmunda  Gryglewic/.a, 
prób  z Ślesina,  W...,  X.  O.  K.,  J.  Koterb- 
skiego,  prób.  z Kamionki  Wielkiej,  S. . . i N.  . 

= uniwersalna.  Zesz.  420  — 421.  F.  Hoe- 
; sick,  Jan  Kochanowski  w świetle  dotych- 
czasowych wyników  krytyki  historyczno-li- 
terackiej; Jan  Ogiński  Kontry  mowdez,  Tra- 
gedja  w Glinianach,  legenda  historyczna 
z XIV  wieku,  na  starych  szpargałach  oparta; 
Antoni  Euzebjusz  Balicki,  Dla  ludzi,  powieść 
(Luźne  karty  współczesnego  rękopisu). 

— - Biblioteka  Warszawska.  Grudzień.  K. 
Zdziecbowski,  „Łuna";  B.  Pawłowski,  ,,Wy- 

Srawa  generała  Dwornickiego  na  Wołyń"; 

!.  Puffke,  „Druga  konferencja  pokojowa"; 
B.  Bouffałł,  „Szkolnictwo  w Anglji;  H.  Opień- 
ski,  „Najnowsze  prądy  polskiej  twórczości 
muzycznej;  J.  Kaczkowski,  „Ruch  umysło- 
wy w Niemczech;  Rozmaitości;  Kronika 
miesięczna;  Wiadomości  naukowe,  literackie 
i bibliograficzne. 

— Czasopisiro  Lekarskie.  Listopad.  St. 
Kopczyński  (Warszawa),  „Symptomatologia 
wiądn  rdzenia  w świetle  cyfr;  W.  Puław- 
ski (Radziejów),  „Dalsze  przyczynki  do  le- 
j czenia  płonicy  surowicą  swoistą".  St.  Ro- 
senthal  (Łódź),  „O  durzę  powrotnym";  Obchód 
I 50-ej  rocznicy  założenia  Akadem j i Medyko- 
j Chirurgicznej  w WTarszawie;  X Zjazd  leka- 
rzy i przyrodników  polskich  we  Lwowie  (c.  d.); 
Wspomnienie  o ś.  p.  Gracjauie  Pisarzew- 
skim;  Kronika. 

— Czasopismo  prawnicze  i ekonomiczne. 
Zesz.  1 — 2.  Obrady  IV.  Zjazdu  polskich 
prawników  j ekonomistów  w Krakowie  od 
dnia  1 października  do  dnia  5 października 
1900  r.  Wstęp;  Posiedzenie  inauguracyjne: 
Wypłaty  międzynarodowe,  odczyt  d-ra  Leo- 
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na  Bilińskiego;  Obrady  Sekcji  prawniczej; 
Obrady  Sekcji  ekonomicznej;  Posiedzenie 
końcowe. 

— Zesz.  3.  I)r.  Tadeusz  Bu  jak,  Czy  i w ja*, 
ki  sposób  dążyć  należy  do  ograniczenia  ilości 
sporów  prowizorjalnycb;  Dr.  Leopold  Caro,  : 
Statystyka  emigracji  polskiej  i austro-wę- 

ierskiej  do  Stanów  Zjednoczonych  Amery- 

i północnej;  Dr.  Stanisław'  Madeyski,  Czy 
przeczące  spory  kompetencyjne  pomiędzy 
władzami  autonomiczuemi  a rządowemi  na- 
leżą do  trybunału  Państwa  czy  nie?;  Dr, 
Stanisław  Liebermann,  Dzieci  nieślubne  we-  ■ 
dług  prawa  austrjackiego;  Krytyki  i spra-  1 
wozdania;  Rezultaty  podatku  dochodowego 
w Prusiech  i Austrji,  przez  Jerzego  Michal- 
skiego. 

— Głos  nauczycielstwa  ludowego.  Listo- 
pad. Protest  Naczelnego  Zarządu  Krajowe- 
go Związku  Nauczycielskiego  Ludowego  prze- 
ciw barbarzyńskim  gwałtom  Prusaków  w zie- 
miach polskich;  Program  II.  krajowego  j 
Zgromadzenia  Delegatów’  Kraj.  Związku 
Naucz.  Ludowego  w Galicji;  Zjazd  delega-  ! 
tów  nauczycielskich  w Wiedniu;  Odpowiedź  ' 
wrogiemu  dziennikowi;  Ruch  nauczycielski  I 
i wiadomości  bieżące;  Od  Administracji; 
Ogłoszenia. 

— Homiletyka  I Przewodnik  Społeczny.  Gru- 
dzień. Od  Redakcji;  Ks.  Z Golian,  „Wal- 
ka Kościoła  a walka  świata";  Dr.  Pr.  W. 
Foerster,  „Szkoła  i jej  charakter";  Skarb- 
czyk  kaznodziejski;  Kazania  na  niedziele; 
Kazania  na  uroczystości;  Ascetyka;  Wia- 
domości teologiczno-  Pastoralne. 

— Kosmos.  Zesz.  9 11.  Dr.  W.  Teisseyre,  i 

0 związku  w budowie  tektonicznej  Karpat 

1 ich  przedmurza;  F.  Hortyński,  Galwano- 
metr  strunowy  £inthovena  i jego  zastoso- 
wanie do  badań  fizjologicznych;  Dr.  E.  Ro- 
mer, Kilka  spostrzeżeń  i wniosków  nad  utwo- 
rami lodowcowymi  między  Przemyślem  a Do- 
bromilem;  Dr.  W.  Schroiber,  Pogląd  na  me- 
tody kraniografji  dzisiejszej  (dok  );  Dr.  J 
Nowak,  W sprawie  wieku  marglu  kredowe- 
go na  Wołczyńcu  pod  Stanisławowem;  J. 
Lewiński,  Notatka  z powodu  rozprawy  prof. 
J.  Siemiradzkiego  p.  t.  „O  formacjach  trze- 
ciorzędnych w Polsce";  Polemika,  S.  Rud- 
nicki — E.  Romer;  Sprawozdania  i oceny 
przez  M.  Łomnickiego,  W.  Schreibera,  j. 
Nowaka,  W.  Rogalę  i K.  Klinga;  Sprosto- 
wanie; Kwestjonarjusz  w sprawie  ochrony 
zabytków  przyrodniczych  w kraju;  Spis 
prac,  odnoszących  się  de  fizjograf  ji  ziem  pol- 
skich za  rok  1906,  opracowral  dr.  Wilhelm 
Pokorny. 

— Krytyka.  Grudzień.  Stanisław  Wys- 
piański (nekrolog);  (f),  Pogrom  romantyz- 
mu; Bronisława  Ostrowska,  Olśnienie;  Jan 
Kaczkowski,  Poemat  o nowym  człowieku; 
Ludw  ik  Kulczycki,  Solidaryzm  a socjalizm; 
Józef  Jedlicz-Kapuścieński,  Erotyk;  Ostap 


Ortwin,  „Sędziowie"  Wyspiańskiego;  Lud 
wik  Eminowicz,  Matka;  Po  drodze;  Poezye; 
Wacław  Sieroszewski,  Małżeństwo.  Powieść; 
Dr.  Bronisław  Biegeleiseu,  Dobro  i zło;  Prze- 
gląd prasy  polskiej  i obcej;  Sprawozdania 
naukowe  i literackie. 

— Krytyka  Lekarska.  Grudzień.  Z.  Kram- 
sztyk,  „Aktualność";  H Goldszmit,  „Wraże- 
nia" z Berlina,  Korespondencja  druga  i trze- 
cia"; F’  £i8enberg,  „Próba  mianownietwa 
olskiego  w nauce  o odporności  i w układzie 
akterji";  Z.  Kramsztyk,  „Kasa  chorych 
lekarzy-. 

— Kultura  polska.  Styczeń.  Zadania  na- 
szej kultury;  Zamach  na  kulturę  polską; 
Trudności  badań;  Macierz  szkolna;  Uni- 
wersytet dla  wszystkich!  Stowarzyszenie 
dla  analfabetów  dorosłych;  Szkoły,  Bibljo- 
teki  i czytelnie  publiozne;  Prasa  polska; 
Bibljograf  ja;  Grudzień  w Towarzystwie  Kul- 
tury Polskiej;  Kronika;  Nowe  książki;  Ogło- 
szenia. 

— Kwartalnik  historyczny.  Zesz.  4 Sta- 
nisław Schneider,  W sprawie  Piasta,  Rze- 
pichy i Ziemowita;  Dr.  Wojciech  Kętrzyń- 
ski, Najdawniejsza  stolica  litewska;  Ludwik 
Kubala,  Zaprzepaszczona  kraina;  Miscella- 
nea;  Recenzje  i Sprawozdania  przez  A. 
Briickneia,  A.  Prochaskę,  A.  Kłodzińskiego, 
d-ra  M.  Goyskiego,  St.  Piotrowicza,  d ra  M. 
Loreta,  dr.  Br.  Łozińskiego,  Z.  L.  S , J.  Pie- 
lińskiego  i Ludwika  Janowskiego;  Biblio- 
grafja  historji  polskiej  przez  Eug.  Barwiń- 
skiego;  Kronika  przez  tegoż;  Polemika;  ś.  p. 
Aleksander  Hirschberg,  ś.  p.  Karol  Potkański. 

— Miesięcznik  pedagogiczny.  Październik 
i Listopad.  O pamięci;  Szkic  psychologicz- 
no-pedagogiczny', skreślił  K.  Słonka  (dok.); 
W sprawie  „Kusy  wzajemnej  pomocy";  Z li- 
teratury śląskiej;  O mandat  do  Rady  szkol- 
nej okręgowej;  Młodość  Karola  Szajnochy; 
Uwagi  na  czasie;  Sprawozdanie  z czynnoś- 
ci P.  T.  P.  w roku  adm.  1906/7;  Z Polskie- 
go Tow.  Pedagogicznego;  V\  iadomośei  bi- 
bliograficzne; Kronika;  Ogłoszenia. 

— Muzeum.  Listopad.  Kilka  uwag  o kon- 
ferencjach gron  nauczycielskich;  Dr.  M. 
Schorr,  Ważniejsze  kwestie  z historji  semic- 
kiego Wschodu  (c.  d );  Dr.  A.  Karbowiak, 
Rusyfikacja  i bojkot  szkól  w Królestwie 
Polskiem  ;c.  d.);  Dr.  St.  Kossowski,  Polskie 
muzeum  szkolne  i jego  cele  a nauczyciel- 
stwo; Dr.  J.  Demiańczuk,  Najpierwsze  pro- 
jekty reformy  nauki  języków  klasycznych 
(dok.j;  Oceny  i sprawozdania  przez  F.  Ho- 
szowskiego, d-ra  K.  Wojciechowskiego,  B. 
Duchów  icza,  A.  Hoborskiego,  St.  Pająka. 
K.  Strutyńskiego,  d-ra  J.  Flacha,  d-ra  W 
Huhna,  i J.  Magierę;  Kronika  szkolna  i pe- 
dagogiczna; Wiadomości  bibliograficzne;  Bi- 
bliografja  Kom.  ed.  nar.;  Sprawy  Towa- 
rzystwa nauczycieli  szkół  wyższych. 

— Nowe  Tory.  Listopad.  A.  Szycówna, 
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..Bolesław  Treutowski  i jego  „Chowanna"; 
Dr.  W.  Miklaszewski,  „Strach  jako  czynnik 
wychowawczy-;  11.  Centnerszwerowa,  „Szkol- 
nictwo żydowskie  w Polsce*;  Dr.  Margu- 
lies,  Wykład  początkowy  aiytmetyki  a pe- 
dagogika współczesna;  H.  Willman-Grabow- 
ska,  O pracy  Danaid  czyli  o poprawianiu 
ćwiczeń;  J.  Jakubowski,  Jeszcze  w sprawie 
wykładu  historji;  Z literatury;  Kronika. 

— Grudzień,  bt.  Kalinowski,  O zadaniach 
nauki  i nauczania;  I Moszczeńska,  Organi- 
zacja pracy  kulturalnej;  B.  Rozstański, 
Kształcenie  młodzieży  w Japonji;  A Szy- 
cówna,  Wypracowania  jako  przedmiot  ba- 
dań psychologicznych;  M.  Kreczmar  Jesz- 
cze jeden  głos  z powodu  artykułu:  W spra- 
wie programu  wykłada  historji  w szkole  śred- 
niej; Z literatury;  Kronika. 

— Nowiny  Lekarskie.  Grudzień.  M.  Ja- 
kowski,  W kwestji  paratyfusu  i t.  zw.  za- 
trucia mięsem;  W.  Janowski,  Djagnostyka 
funkcjonalna  serca  i naczyń;  F.  Eisenberg, 
Nowe  drogi  i nowe  zagadnienia  w nauce 

0 odporności;  Przegląd  polskim  prasy  le- 
karskiej; Sprawy  zawodowe,  lluch  w To- 
warzystwach; Rozmaitości. 

— Orędownik  Językowy.  Wrzesień.  R.  Za- 
wiliński,  Zasady  składni  polskiej;  Dr.  M. 
Janik,  Słownictwo  polskie;  Pytauia  i odpo- 
wiedzi; K.  Laskowski,  Nie  wydrzecie;  Przy- 
pomnienie najczęstszych  uchybień  języko- 
wych; Gwara  polsko-amerykańska;  (Augli- 
cyzmy  i amerykanizmy). 

— .Panteon.  Grudzień.  Zesz.  1.  Iza  Mosz- 
czeńska, O wychowaniu  religijnem;  St.  Brzo- 
zowski, Religja  i społeczeństwo;  Jerzy  Kur- 
natowski, Wieś  polska  a wolna  inyśi;  Leo 
Belmont,  Jak  zmalał  Jehowa,  jak  urósł  czło- 
wiek; Agni,  Strach;  Leon  Górecki,  Prze- 
gląd polityczny;  Jerzy  Jankowski,  Panop- 
ticum; Wszechświatowy  ruch  woluej  myś- 
li; Przegląd  prasy  polskiej. 

--  Poradnik  językowy.  .Nś  10.  Do  przy- 
jaciół „Poradnika"  i jego  czytelników;  I.  K 
Nitsch,  Z badań  nad  językiem  polskim  (Ostat- 
ni zeszyt  „Materjałów  i prac  kom.  jęz.“); 
II.  Ol.  Chomiński,  Pokłosie;  III.  R.  Za- 
wiliński,  Nowotwory  techniczne;  IV.  J.  Ro- 
dzewicz,  Skarbonka;  Spis  wyrazów  i zwrotów. 

— Przegląd  Filozoficzny.  Zeszyt  IV.  Dr. 
W.  Biegański;  O współczesnej  iilozofji  przy- 
rody;  Analogja  i jej  znaczenie  w badaniu 
naukowym;  O wnioskowaniu  indukcyjnym; 
Dr.  J.  Łukasiewicz,  O wnioskowaniu  induk- 
cyjnym;  Prof.  dr.  K.  Twardowski,  O idjo — 

1 allogienetycznych  teorjach  sądu;  Dr.  J 
Ochorowicz,  Nowe  poglądy  na  materję;  Dr. 
W.  Biegański,  Analogja  i jej  znaczenie  w ba- 
daniu naukowym;  Dr.  J,  Łukasiewicz,  Lo- 
gika a psychologja;  Dr.  M.  Borowski,  Kry- 
tyka pojęcia  związku  przyczynowego;  Ks. 
Prof.  Dr.  K.  Wars,  Czy  zwierzęta  mają  ro- 
zum?; Dr.  W.  Wyczótkowska,  Z psychologji 


słuchu;  Dr.  A.  Wyczółkowska,  Z psycho- 
logji mowy;  Dr.  A.  Mikulski,  Polskie  utwo- 
ry psychopatyczne;  Dr.  M.  Biro,  Teorja 
ewnych  zaburzeń  psychicznych  przy  nie- 
tórych  guzach  mózgu;  Dr.  M.  Łagowski, 
Pewne  daty  statystyczne,  dotyczące  moral- 
ności ludzi  w Król.  Polskim  od  r.  1848  do 
1906  włącznie;  Dr.  B.  Baudrowski,  Psycho- 
logiczna analiza  zjawisk  myślenia;  Dr.  Wł. 
Wit  wieki,  Z psychologji  stosunków  osobis- 
tych; A.  Stógbauer,  Kiedy  wyobrażenia 
mają  „ten  sam"  przedmiot;  A.  Szycówna, 
Psychologja  dziecka  w początkach  XX  w.; 
Rozwój  pojęć  moralnych  u dzieci;  J.  Kur- 
natowski, Zrzeszeuie  jako  czynnik  etyczny; 
Dr.  W.  Rubczyński,  O stosunku  historji  este- 
tyki do  historji  sztuki:  M.  Olszewski,  Sztu- 

ka dziecka  i człowieka  pierwotnego;  L.  Bie- 
siekierski,  De  notione  et  divisioue  naturae 
secundutn  Augustinum;  Ks.  Prof.  Dr.  Fr. 
Gabryel,  Nieco  o naturze  obrazów  pamięcio- 
wych; J.  Lewkowicz.  O stosunku  iilozofji  do 
przyrodoznawstwa;  Lewkowicz,  Krytyka  przy- 
rodniczego pojęcia  postępu;  R.  Minkiewicz. 
Analiza  instynktu  „maskowanie  się*;  Dr. 
K.  Noiszewski,  Powstanie  wyobrażeń  wzro- 
kowych wielkości  i odległości;  S.  Sterliug, 
Z psychologji  myślenia;  Dr.  A.  Złotnicki, 

0 odosobowieniu  wspomnień. 

— Przegiąć  Higjeniczny.  Grudzień.  Dr. 
Hornung,  Sprawozdanie  ostanie  zdrowotnym 
w c.  k.  I.  szkole  realnej  we  Lwowie  w r. 
szk.  1906/7;  Prof.  dr.  Leon  Popielski,  O dzia- 
łalności alkoholu  na  organizm  w świetle 
obcych  i własnych  badań;  Prof.  dr.  J.  Szpil- 
maa,  II.  kongres  międzynarodowy  higjeny 
mieszkań  (c.  d.);  Sprawy  Towarzystwa  hi- 
gienicznego; Sprawozdania  i streszczenia; 
Higjena  społeczna;  Kronika. 

— Przegląd  kościelny.  X.  Stanisław  Oko- 
niewski, riusa  X.  encyklika  o zasadach  mo- 
dernistów. Na  język  polski  przełożył . . . ; X. 
J.  Gapczyński,  Królestwo  Boże  według  Ciesz- 
kowskiego; X.  K.,  Ze  studjów  nad  rnesja- 
nizmecn  polskim,  Hoeue- Wroński;  X.  Gr., 
Z dziedziny  Katechetyki;  X.  K.  N.,  Nie- 
które usterki  i wady  tegoczesnego  kazno- 
dziejstwa; Miscellanea;  Ruch  katolicki;  Ruch 
literacki.  * 

— Przegląd  polski.  Listopad.  Dr.  Staui- 
sław  Smolka,  Przed  stu  laty;  Władysław 
Giinther,  „Śluby  panieńskie-  a „Le  Joueur“ 

1 .Le  Distrait4  Regnarda;  Stanisław  Piotro- 
wicz, Napad  na  Przemyków  w r.  1715.  Epi- 
zod z dziejów  swawoli  saskiej  w Polsce; 
Jerzy  Michalski,  Sprawy  krajowe;  LI.  Uwa- 
gi w sprawie  reformy  finansów  krajowych 
(c.  d.);  Kronika  literacka;  Teatr  krakowski 
przez  A.  E.  Balickiego;  Przegląd  politycz- 
ny przez  # * „. 

— Grudzień.  Stanisław  Tarnowski,  Juljan 
Klaczko  (z  portretem);  Ferdynand  Hoesick, 
Juljana  Klaczki  Listy  włoskie;  Dr.  Roman 


Digitized  by  Google 


28 


Mel. 


Dybowski,  Pieśniarze  Odrodzenia  na  dworze  I 
angielskim;  A.  M.  L.,  Z niewieściego  firma- 
mentu drugiego  Cesarstwa;  Jerzy  Michal- 
ski, Sprawy  krajowe;  LII.  Uwagi  w spra- 
wie reformy  finansów  Krajowych  (dok.); 
Kronika  literacka;  Teatr  krakowski  przez 
A.  E Balickiego;  Muzyka  w Krakowie  przez 
d-ra  Zdzisława  Jachimeckiego;  Przegląd  po- 
lityczny przez  * * Stanisław  Wyspiański. 
Wspomnienie  pośmiertne  przez  Kazimierza 
Morawskiego. 

— Przegląd  prawa  i administracji.  Grudzień. 
Prof.  dr.  Piotr  Stebelski,  Proces  kryminalny 
Teofila  Wiśniowskiego  i towarzyszy  o zbrod- 
nię zdrady  stanu;  Stefan  Waszyński,  Sądy 
Laokrytów;  Dr.  M.  Allerhand,  Podstęp  w pro- 
cesie; Zapiski  literackie  przez  E.  Tilla,  Jana 
Spyrę,  E.  T.,  R . . . r;  Kronika;  Praktyka 
cywilno-sądown  przez  I.  M.;  Dr  M.  Bribra-  i 
ma,  Dr.  H.  Loewenherza  jr  i d-ra  Włodzi- 
mierza Tuckiego;  Dodatek:  Zbiór  ogłoszeń 
firmowych  Trybunałów  handlowych. 

— Przewodnik  naukowy  i literacki-  Listo- 
pad. Cyprjan  Norwid,  Assunta  czyli  Spoj- 
rzenie; Poema,  z autografu  po  raz  pierwszy 
wydał  Józef  Kallenbach;  Dr.  Stanisław  Tu- 
rowski, Wespazjan  Kochowski  na  tle  wspót- 
czesnem  jako  poeta:  Tad.  Stan.  Grabowski, 

Z współczesnej  poezji  chorwackiej;  Z ko- 
respondencji Wincentego  Pola;  Dr.  Marjan 
Szyjkowski,  Genie  du  Christianisme  a prądy 
umysłowe  w Polsce  porozbiorowej;  Kazi- 
mierz Hartleb,  Dwór  w Ferrarze;  K.  Z., 
Przemysł  górniczo-hutniczy  w Galicji  w ro- 
ku 1906. 

— Przewodnik  Zdrowia.  Listopad.  Pielęg- 
nowanie zębów  w pierwszym  okresie  życia; 
Pielęgnowanie  włosów  i środki  kosmetyczne; 
Anatomja  i fizjologja  organów  trawienia; 
Odgryzanie  paznokci  u dzieci;  Gdyby  w mał- 
żeństwie; Przymus  szczepienia  ospy  w Aus- 
trji;  Przestrogi  i Rady;  Rozmaitości;  Piś- 
miennictwo 

— Grudzień.  Reforma  w pojęciach  przy- 
rodniczych, podł.  dr.  Jeżeka  (z  3 rycinami); 
Zaburzenia  żołądkowe  i jelitowe  wogóle,  podł. 
dr.  Jeżeka  (z  11  rycinami);  Choroby  żołąd- 
ka; Zaburzenia  w trawieniu  wskutek  prze- 
ładowania żołądka;  Choroby  żołądka  wsku- 
tek zaziębienia.  Wrzody  żołądkowe;  Roz- 
szerzenie żołądka;  Rak  żołądka;  Jak  nale- 
ży zapobiegać  chorobom  żołądkowym  i jak 
je  leczyć?;  Choroby  wlosow;  Zmysł  powo- 
nienia i jego  zauiedbnnie;  W jaki  sposób 
usuwać  z oka  jęczmyk?;  Przestrogi  i rady:  j 
Rozmaitości;  Piśmiennictwo. 

— Rodzina  i Szkoła.  Listopad.  Tomasz 
Markowski,  Kara  cielesna  u teoretyków  pe- 
dagogicznych; Dr.  Witold  Barewicz,  Mo- 
ralne zwyrodnienie  dzieci  i jego  przyczyny; 
M.  J.  11.,  Ankieta  w sprawne  zwalczania  de- 
moralizacji, szerzącej  się  wśród  młodzieży; 
Dr.  Witold  Barewicz,  Z prasy  pedagogicz- 


nej; M.  J.  H.,  Ogólno-austrjacki  Zjazd  na- 
uczycieli szkół  średnich  we  Lwowie;  Dr.  Bro- 
nisław Kaczorowski,  Stan  uzębienia  i ogól- 
nej czystości  ciała  dzieci  szkolnych  szkól 
miejskich  lwowskich  w cyfrach;  Piśmien- 
nictwa; Rozmaitości  i ogłoszenia;  Dodatek 
„Wiedza  i praca14;  Dr.  Wiktor  Legeżyński, 
Choroby  zakaźne,  bakterje  i pasorzyty  cho- 
robotwórcze; Zygmunt  Morawski,  Perły  i ich 
powstanie;  Rozmaitości:  Ogłoszenia. 

— Świat  w obrazach.  Miesięcznik  ilustro- 
wany. Rok  I,  zesz.  1.  Wstęp;  Widoki 
z Zakopanego  (Tatry);  Wiedeń  (widok  z ra- 
tusza na  zamek  cesarski);  Buzek;  Bregencyn. 

— Świat  słowiański.  Grudzień.  Dr.  Bro- 
nisław Potocki,  Nasza  i Rosji  przyszłość; 
Roman  Zawiliński,  Trzy  lata  z życia  Sło- 
waczyzny  1848—1907;  Josip  Regali,  Artyzm 
n Slowieńców;  J.  J.  Langner,  Czeskie  stron- 
nictwo agrarne  (Dodatek);  Feliks  Koneczny, 
Czy  można  dogodzić  Rusiuom?;  Przegląd 
prasy  słowiańskiej.  Kronika. 

— Wiadomości  Pasterskie.  Listopad.  En- 
cyklika Ojca  św.  Piusa  X-go  de  modernista- 
rum  doctrinis;  W dwóchsetletnią  rocznicę 
pojmania  Arcybiskupa  Zielińskiego;  Zagad- 
nienia teologiczne  i społeczne;  Prawo  i li- 
tnrgja;  Z chwili  bieżącej;  Piśmiennictwo. 

— Zdrowie.  Grudzień.  Dr.  L.  Weruic,  Stan 
zdrowotny  domów  kary;  Dział  sprawozdaw- 
czy; Ze  zjazdów  i wystaw  bigjenicznych; 
Przegląd  bibliograficzny;  Wiadomości  dro- 
bne; Od  redakcji. 

— Zwiastun  Ewangeliczny.  Grudzień.  Od 
redakcji;  Wielki  straszny  dzień  Pański;  Siew 
nienawiści;  Potrójna  uroczystość  kościelna 
w Pabianicach;  Z prasy;  Wiadomości  z ko- 
ścioła i ze  świata;  Ofiary;  Zestawienie  ofiar 
na  rok  1907;  Nabożeństwa;  Ogłoszenia. 


BIBLIOGRAFJA. 

Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Azbijewicz  J.,  ks.  i A Stańkowski,  ks.  (ks. 
J.  Schubcr).  Kazania  zbiorowe  przygodne,  wy- 
dawnictwa ks.  Ludwika  Dąbrowskiego  probo- 
szcza obrządku  łacińskiego  w Jabłonowie.  S.  I, 
tom  111.  8-ka,  str.  126.  Kołomyja,  1087.  Nakł. 
wydawn.  ks.  L.  Dąbrowskiego.  Kraków,  G. 
Gebethner  i Sp.  kor.  3. 

Kolędy.  W dzień  Bożego  Narodzenia.  Ze- 
brał F.  Barański.  Cz.  I.  Słowa.  cz.  II,  Muzyka. 
8-ka,  str.  80  i 47.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg. 
Polskiej  B.  Połonicckiego.  kor.  2. 

Modlitwy  przed  i po  komunji  św.  8-ka,  str. 
6.  Kraków,  1907  Nakł.  matki  Ludmili. 

Przewodnik  stowarzyszenia  żywego  różańca. 
8-ka,  str.  78  Lwów,  1907.  Nakł.  OO.  Do- 
minikanów. 


Digitized  by  Google 


j Na  1. 


29 


Trzeoiak  Stanisław,  ks.  dr.  Pojęcia  religijne 
u Żydów  za  czasów  Chrystusa  Pana.  8-ka,  str. 

8 Poznań,  1907.  Księg.  św.  Woiciccha.  h 20.  | 
Urban  J.  .Aby  wszyscy  byli  jedno-  (Rozpra- 
wy w kwcstji  zjednoczenia  kościołów).  8-ka, 
str.  31  Kraków,  1907.  Nakł.  redakcji  „Prze- 
glądu Powsz.*. 

Ustawy  Towarzystwu  św.  Franciszka  Saleze- 
go,  poprzedzone  wstępem,  napisanym  przez  ks. 
Jana  Bosco.  16-ka.  str.  383.  Kraków,  1907.  i 
Wadowski  Jan  Ambroży,  ks.  Kościoły  lubel- 
skie. Na  podstawie  źródeł  archiwalnych.  8-ka 
str.  578.  Kraków,  1907.  Nakł.  Ak  Um , Spł. 
Wyd.  Polska-  kor.  12.  i 


Bibliografia,  encyklopedja,  dzieła 
zbiorowe. 


Myśl  i słowo.  Na  szkołę  ludową.  Stara- 
niem Koła  Tow.  Szk.  Lud.  w Śniatynie.  4-ka. 
str.  78  Lwów,  1907  kor.  2. 

Pamięci  Jana  - Gadomskiego.  Koledzy.  8-ka, 
str.  221.  Warszawa,  1907.  Bibl.  Dzieł  Wybo- 
rowych. Nr.  514.  w opr.  rb  2.60. 


Filozofja,  psychologia,  estetyka, 
etyka,  krytyka. 

Balicki  Zygmunt.  Egoizm  narodowy  wobec 
etyki  z dodatkiem:  Charaktery  a życie  politycz- 
ne. Wydanie  trzecie,  przejrzane.  8-ka,  str  111 
Lwów,  1908.  Nakł.  Tow.  Wydawn.  H.  Alten- 
berg.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  k.  1.20. 

Lecky  H.  E.  W.  Dzieje  wolnej  myśli  w Eu- 
ropie. T.  I.  Z ośmnastego  wydania  angielskie- 
go przełożyła  Marja  Feldmanowa.  Pierwszy 
tysiąc.  8-ka,  str.  449.  Łódź,  1908.  Nakł.  M.  j 
Stillera  i A.  Straucha.  Waisznwa.  Gebethner  i 
i Wolff.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  kor.  5. 

Mercier  D.  Neoscholastycyzm.  Warunki  je-  ; 
go  żywotności.  8-ka,  str.  18. 

Nietsohe  Fr>deryk.  Tako  rzecze  Zaratustra. 
Książka  dla  wszystkich  i dla  nikogo.  Przełożył 
Wacław  Berent.  8-ka,  str.  407  -f-  111.  Wydanie 
tanie,  całkowite.  Nakł.  Jakóba  Mortkowicza. 
Warszawa,  G.  Centnerszwer  i Sp.  Lwrów,  H. 
Allcnberg.  rb.  1.60. 

— Z genealogji  moralności.  Pismo  polemicz- 
ne. Przełożył  Leopold  Staff.  8-ka,  str.  198. 
Warszawa,  D08  Nakt.  Jakóba  Mortkowicza. 
Lwów,  H.  Altenberg.  kor.  5.20. 

Poincare  H.,  prof.  Sorbony,  członek  Akade- 
mji.  Wartość  nauki.  Przekład  Ludwika  Silber- 
steina.  8-ka,  str.  178.  Warszawa,  1908.  Nakł. 
Jąkóba  Mortkowicza,  G.  Centnerszwer  i Sp. 
Lwów.  H.  Altenberga.  kor.  4 

— Nauka  i hypoteza.  Przekład  M.  H.  Hor- 
witza  pod  redakcią  Ludwika  Silbersteina.  8-ka, 
str.  198.  Warszawa,  1908.  Nakł.  J.  Mortko- 


wicza, G.  Centnerszwer  i Sp  Lwów,  H.  Altcn- 

berg.  kor.  4. 

% 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Abakanowicz  Abdank  Brunon.  Prace 

Tom  I.  Z portretem  Autora.  8-ka,  str.  Vl-+-400. 
Warszawa,  1907.  Staraniem  red.  „Prac  Matem.- 
Fizycznych“  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

rb.  3.60. 

Arct-6olczewska  Marja.  Życie  roślin  w po- 
lu, na  łące  i w ogrodzie.  Opracowała ...  Z 8 
tablicami  barwnemi  i 35- ma  rysunkami  w tek- 
ście. 8-ka,  str.  7 1— }— 16.  Warszawa,  1907.  Nakł. 

M.  Arcta.  kop  50. 

Arytmetyka  czyli  nauka  liczenia.  IV.  8-ka, 
str  35.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  5. 

Bogdanów,  prof.  zoologji.  Jaskółka.  Opo- 
wiadanie . . . Spolszczył  A.  Bujno.  Z obrazka- 
mi. 16-ka,  str.  36.  Warszawa,  1907.  Nakł. 

M.  Arcta  kop.  6. 

Jabłczyński  K.  Systematyczne  ćwiczenia  la- 
boratoryjne z Chemii  nieorganicznej.  Według 
H.  W.  Hillyera  profesora  uniwersytetu  w Wis- 
kowic.  Opracował...  8-ka.  str.  106.  Warsza- 
wa. 1907.  Nakł.  Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda 
Synów.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  . r.  1. 

Rozprawy  Wydziału  matematyczno  - przyrod- 
niczego Akademji  Umiejętności.  Serja  111.  Tom 
7.  Dział  A.  (Ogólnego  zbioru  tom  47  dział  A). 
Nauki  matematyczno-fizyczne.  Zeszyt  pierwszy. 
8-ka,  str.  128.  Kraków,  1907.  Nakł.  Ak.  Um. 
Spółka  Wyd.  Polska. 

Rozprawy  wydziału  matematyczno-przyrodni- 
czego Akademji  Umiejętności.  Serja  111.  T.  7. 
dział  B.  (Ogólnego  zbioru  tom  47,  dział  B). 
Nauki  biologiczne.  Zeszyt  pierwszy  i drugi. 

8 ka,  str  335.  Kraków,  1907.  Nakł.  Ak.  Um. 
Spółka  Wyd.  Polska.  Tablic  XVII. 

Siedlecki  M.  O budowie  i rozwoju  caryotropha 
mesmlii  sied.  Z 3 tabl  8 ka,  str.  51.  Kraków, 
1907.  Nakł.  Ak.  Um.,  księg  Spółki  Wyd.  Pol. 

Thullie  Zdzi8ław.  Zjawiska  diamagnetyzmu 
a leorja  elektronów.  8-ka,  str.  18.  Kraków, 
1907.  Nakł.  Ak.  Um  , księg.  Spółki  Wyd.  Pol. 

Wierzbicki  Władysław  Edmund.  O liczbach  , 
Andre’go  i ich  związku  z liczbami  Bcrnoullie’go 
i Eulera.  8-ka,  str.  16.  Lwów,  1907.  Nakł. 
autora. 

Wszechświat  I Człowiek  zeszyt  74.  Dzieje 
rozwoju  przyrody  i człowieka.  Opracowane  pod 
redakcją  H.  Krcmera.  Przekład  St&nisł.  Kram- 
sztyka.  2000  illustracji  i tablic  honorowych. 
4-ka,  str.  od  337  — 368.  Warszawa,  1907. 
Wyd.  Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  Synów.  Skl. 
głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  40. 

Zaremba  S.  prof.  uniw.  Jag.  Zarys  pierw- 
szych zasad  liczb  całkowitych.  8-ka.  sir.  nlb. 

4 -f-  166.  Kraków,  1907.  Nakł  Akad.  Um., 
Spółka  wyd.  Polska  kor.  4. 


Digltlzed  by  Google 


30 


X>  1. 


Antropologia,  etnografja,  archeo- 
logia przedhistoryczna. 

Czarnowski  S.  J.  Bibljografj&  archeologji 
przedhistorycznej  polskiej  i Polski  dotyczącej. 
8-ka,  str.  25.  Warszawa,  1907.  Odbitka  z t. 
VII.  „Światowita*. 

Pieczęcie  miast  dawnej  Polski.  Zesz.  II.  4-ka, 
str.  49  — 88.  Kraków-Warszawa,  1907. 

Smoleński  Thadee  M.  Austro-węgierskie  wy- 
kopaliska w Górnym  Egipcie,  1907  r.  8-ka,  str. 
od  104 — 106.  Cracovie,  1907.  Extrait  du  Bu- 
lletm  de  TAcademie  des  Sciences  de  Cracovie. 

Sp  ewki.  Starodawne  . . . ludowe,  wiejskie,  i 
8-ka,  str.  62.  Nakł.  wydawcy  księg.  J.  K.  Ja- 
kubowskiego. h.  50. 

Szymański  A.  L.  Wśród  Słowicńców.  Szkic 
z życia  uspołecznionych  pobratymców.  8-ka, 
str.  67.  Warszawa,  1907.  Wydawca  S Sar- 
jusz-  Zaleski  Skł.  gł.  w ks.  Kron.  Rodź.  k.  20 

Językoznawstwo,  filologja. 

Cyoero  Tułlius  Marek.  Lelius  czyli  rozmowa 
o przyjaźni.  Na  polski  język  przełożył  Franci- 
szek Habura;  opracował  dr.  Stefan  Brablec.  8-ka, 
str.  73.  Brody,  1907.  Nakł.  F.  Westa.  h.  60. 

Drzewiecki  Konrad.  Pisownia  polska  z ćwi- 
czeniami i dyktandami.  Wyd.  II,  przejrzane, 
poprawione  i zastosowane  do  wyd.  IV.  „Gra- 
matyki" Ad.  Ant.  Kryńskiego.  8-ka,  str.  VIIl-t- 
187.  Warszawa,  190?.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa 
Kraków.  G.  Gebethner  i Sp.  kop.  50. 

Kawczyński  MaksymiIJan.  Amor  i Psyche 
w baśniach.  8-ka,  str.  161.  Kraków,  1907. 
Nakł.  Ak.  Um.  Spółka  Wyd.  Pol.  kor.  3.  ( 

Tłumaczenia  greckie  z objaśn.  i uwagami. 
Dokonał  Józef  Kruszelnicki  Z.  I.  16- ka,  sir.  82. 
Stanisławów,  1907.  Nakł  H.  Alteima.  h.  20. 

Historja. 

Badura  Wincenty.  Wielkie  Księstwo  Kra- 
kowskie pod  względem  oświatowym  i kultural- 
nym. 8-ka,  str.  33.  Kraków,  1907.  Nakł  Tow. 
szkoły  ludowej. 

Baranowski  Bolesław  Adam.  Ś.  p.  Feliks 
Hahn.  8-ka,  str.  6.  Lwów,  1906.  (Wspomnie- 
nie pośmiertne). 

Hahn  Wiktor,  dr.  Karol  Libelt  (W  setną  ro- 
cznicę urodzin).  Z trzema  rycinami  i autogra- 
fem. 8-ka,  str.  46.  Lwów,  1907.  Nakł.  księg. 
Maniszewskiego  i Meinharla.  Warszawa,  E. 
Wende  i Sp. 

Kochanowski  J.  K.  Szkice  i drobiazgi  histo- 
ryczne, serja  II.  8-ka,  str.  368.  Warszawa, 
1908.  Nakł.  księg.  E.  Wende  i Sp,  rb.  1.80. 

Kośoiński  Konstanty.  Człuchów.  Obrazek 
historyczno-statystyczny  z przeszłości  Pomorza. 
8-ka,  str.  166.  Toruń,  1907.  m.  1. 


Kruszka  Wacław  X.  Historja  polska  w Ame- 
ryce. Wydanie  poprawione  ilustrowane.  Tom 
XI.  8-ka,  str.  273.  Milwaukee,  Wis,  1907. 
Spółki  wydawniczej  Kurjera,  1907.  kor.  3. 

Mayzel  Wacław,  dr.  Szkic  biograficzny.  Z po- 
wodu 35-lecia  pracy  zawodowej.  Ogłoszony 
przez  redakcję  „Gazety  Lekarskiej"  Odbitka 
z „Gazety  Lekarskiej1*  Nr.  2,  rok  1907.  8-ka. 

str.  5.  Warszawa,  1907. 

Piekosiński  Franciszek,  dr.  Studja,  rozpra- 
wy i materjały  z dziedziny  historji  polskiej  i 
prawa  polskiego,  t.  VII.  1.  Nieznane  zapiski 
heraldyczne  z ksiąg  wiślickich.  2.  Jana  Zamoj- 
skiego r.olaty  heraldyczno-sfragistyczne.  8-ka, 
str.  VIII  -+- 138.  Kraków,  1906.  Nakł.  autora. 
G.  Gebethner  i Sp  kor.  4. 

Herold  Polski.  Czasopismo  naukowe  ilu- 
strowane, poświęcone  heraldyce  polskiej.  Kok 
1906.  Redaktor  odpowiedzialny  dr.  Fr.  Pie- 
kosiński. 

Polska-  Obrazy  i opisy  t.  II,  zesz.  VI.  Dr. 
Adam  Szelągowski,  Rozwój  ekonomiczny  i spo- 
łeczny w Polsce  do  r.  1795.  Stosunki  społecz- 
ne i ekonomiczne  w Polsce  po  porozbiornch 
(opracowane  siłami  zbiorowemi).  Z 33  ilustra- 
cjami. 4 ka,  str.  595  — 720.  Lwów,  1907.  Nakł. 
Macierzy  Polskiej.  kor.  1. 

Prochaska  Antoni.  S:.morząd  województwa 
ruskiego  w walce  z opryszkami.  8-ka,  str  68. 
Kraków,  1907.  Nakł.  Ak.  Um.  Sppłka  Wvd. 
Polska.  - kor.  J.40. 

Rozprawy  Akademji  Umiejętności.  Wydział 
historyczno  - filozoficzny  Seria  II.  T.  XXV. 
ogólnego  zbioru  tom  pięćdziesiąty.  (Z  mapą 
i podobiznami).  8 ka.  str.  334.  Kraków,  1907. 
Nakł.  Ak.  Um.  Spółka  Wyd.  Polska.  kor  8. 

Rozprawy  i materjały  z dziedziny  nauk  da- 
jących poznać  źródła  historyczne  polskie.  T.  I. 
Zeszyt  I.  Pod  redakcją  prof.  dr.  Piekosińskie- 
go.  (Odbitka  z .Herolda  Polskiego*).  8-ka, 
str.  120-}-  32.  Kraków,  1906.  Nakł.  „Herolda 
Polskiego*.  G.  Gebethner  i Sp.  kor.  8. 

Sprawozdania  z czynności  i posiedzeń  Aka- 
demji Umiejętności  w Krakowie,  T.  XII, 

Strzeszyński  St.  Historja  powszechna.  Jako 
repetitorjum  przedegzaminowe  zestawił  syn- 
chronistycznie  . . . 8-ka,  sir.  16  -f  tabl.  2.  Tar- 
nopol, 1907.  Nakł.  autora.  kor.  2.50. 

Tarnowski  Stanisław.  Pani  Adamowa  Po- 
tocka. Wspomnienie  pośmiertne.  8-ka,  str.  8. 
Kraków.  1907.  Nakł.  autora. 

Piotrowicz  Stanisław.  Napad  na  Przemyków 
w r.  17 15.  Epizod  z dziejów  swawoli  saskiej 
w Polsce.  8-ka.  str.  22.  Kraków,  1907.  Nakł. 
autora. 

Wittyg  Wiktor.  Nieznana  szlachta  polska 
i jej  herby.  Opracował . . . przy  współudziale 
Stanisława  Dziadulewicza  z 504  drzeworytami. 
8-ka,  str.  436.  Kraków,  1908.  kop  25. 

— Znaki  pieczętne  (gmerki)  mieszczan  w Pol- 
sce w XVI  i zaraniu  XVII  wieku.  8-ka,  str.  VIII 
-+-  175.  Kraków,  1906.  kor.  5. 

Zakrzewski  z.,  dr.  O brakteacie  pamiątko- 
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wym  Bolesława  Krzywoustego.  8-ka,  str.  20.  j 
Kraków,  1907.  Nakł.  Tow.  Numizmat. 

Historja  i teorja  literatury. 

Dicksteinówna  Juija.  Jeremi  polski.  (Kornel  ; 
Ujejski).  Wspomnienie  w dziesięć  lat  po  zgonie. 
8-ka,  str  60.  Warszawa,  1908.  Nakł.  księg. 
E.  Wende  i Sp.  kop.  80.  i 

Hahn  Wiktor.  Karol  Libelt  jako  krytyk  lite- 
racki. 8-ka.  str.  215  — 228.  Lwów,  1907. 

Hoesick  F.  Jan  Kochanowski  w świetle  do- 
tychczasowych wyników'  krytyki  historyczno- 
literackiej. 8-ka,  str.  301,  Kraków,  1908.  Spł.  | 
Wydawnicza  Polska.  kor.  4.  ! 

Jabłonowski.  Władysław.  Rozprawy  i wra-  i 
żenią  literackie.  8-ka,  str.  437.  Warszawa.  1908.  J 
Nakł.  księg.  E Wende  i Sp.  rb.  2.  | 

Piłat  Roman,  dr.,  prof.  uniwersytetu  we  Lwo- 
wie. Historja  literatury  poslkiej.  Wykłady  uni- 
wersyteckie opracowali:  Dr.  L Bernacki,  dr.  W. 
Bruchnalski,  prof.  Wł.  Dropiowski,  dr.  Br.  Gu- 
brynowicz,  dr.  K.  Jarecki,  dr.  St.  Kossowski, 
prof.  T.  Pini,  dr.  M.  Reiter,  dr.  K.  Wojciechow- 
ski pod  redakcją  dr.  Wilhelma  Bruchnalskiego, 
prof.  uniw.  we  Lwowie.  Z.  I.  8-ka,  str.  80. 
Lwów,  1907.  Nakł.  H.  Altenberga  i M.  Arcta 
w Warszawie.  kor.  1.50,  m.  1.30,  kop.  60 

Sztuki  plastyczne. 

Album  sztuki  polskiej  i obcej.  Zeszyt  I,  II, 
III  i IV.  8 ka,  8 kolorowych  obrazów  War- 
szawa. 1907.  Nakł.  Tow.  Akc  S.  Orgelbranda 
Synów.  Skł.  głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

rb.  2. 

Bąkowski  Klemens.  Teatr  krakowski.  Z ilu- 
stracjami. 8-ka,  str.  95.  Kraków,  1907.  Nakł 
Miłośników  hist.  i zabytków  m.  Krakowa.  8-ka, 
str.  95.  Kraków,  1907.  h.  80. 

Galerja  Miejska.  Przewodnik  tymczasowy. 
8-ka,  str.  18.  Kraków,  1907.  Nakł  gminy  król. 
stół.  m.  Lwowa.  h-  40.  i 

Grottger  Artur.  Lituania  (1863).  8-ka,  str. 
nlb.  1 i 6 tablic.  Lwów,  1907.  Nakł.  H.  Al- 
tenberga Warszawa.  E.  Wende  i Sp.  k.  3. 

— Wojna,  tamże  8-ka,  str.  nlb.  i 1 tablic 
12.  kor.  5.  j 

Konkurs  na  projekty  budynków  szkół  ludo-  I 
wych  wiejskich  8-ka,  str.  35.  Warszawa,  1907. 
Wydział  Oświaty  Ludowej  przy  Zarządzie  Głó- 
wnym pol.  Macierzy  Szkolnej.  Skł.  głów.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  60.  i 

Tomkowicz  Stanisław.  Wewnętrzne  urządze- 
nie zamku  krakowskiego  i jego  losy  Z ilu- 
stracjami. 8-ka,  str  26.  Kraków.  1907.  Nakł.  i 
miłośników  hist.  i zabytków  m.  Krak.  h.  80. 

— Z wycieczki  do  Królestwa  Polskiego.  4-Ua, 
szp.  56.  Kraków*,  1907  Nakł  Akad.  Urn. 

Zubrzycki  J.  S.,  dr.  Skarb  architektury  w Pol- 
sce, zesz.  IV.  V.  8-ka,  tabl.  XIII  - XX.  Kra- 
ków*, 1908.  Spółka  wyd.  Pol.  kor.  1.50. 


Muzyka. 

Starczewski  Feliks.  Działalność  muzyczna 
Jana  Karłowicza  jej  charakterysłyka  i ocena. 
Przedruk  z Wisły  rżycie  i prace  Jana  Karło- 
wicza" książka  zbiorowa,  1904  r.  8-ka,  str.  39. 
Warszawa,  1907.  Gebethner  i Wolff.  kop.  30. 

Szybiak  Władysław.  Nauka  śpiewu  dla  mło- 
dzieży szkolnej.  Cz.  I.  8-ka,  str.  38.  Prze- 
myśl, 1907.  Nakł.  autora.  h.  50. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

Banoeł  A-  D.  Kooperatyzm.  8-ka,  str.  192. 
Warszawa.  1908.  Skł.  głów*,  w księg.  Gebethne- 
ra i Wolffa.  Biblioteczka  „Społem".  kop.  90. 

Bendlewicz  S-  Kobieta  wobec  zarobkowrości 
i przemysłu.  Z cyklu  odczytów  ludowych  w Ple- 
szewie 16  kwietnia  1905  r.  16-ka,  str.  16.  Po- 
znań, 1905.  fen.  10. 

Biederlaok  T.  J.,  ks.  Kwestja  społeczna.  Przy- 
czynek do  zrozumienia  jej  istoty  i rozwiązania 
jej.  Z siódmego  wydania  niemieckiego  przeło- 
żył za  zezwoleniem  autora  dr.  T.  Rzymski.  8-ka, 
str.  XIV  -f-  335.  Poznań,  1908.  Nakł.  księg. 
św.  Wojciecha.  rb.  1.60. 

Godlewski  Stefan.  O podstawach  prawnych 
pracy  społecznej  w Królestwie  Polskiem.  Od- 
czyt wygłoszony  na  Kursach  społecznych,  urzą- 
dzonych w Warszawie  w dniu  28  Sierpnia  1907 
8-ka.  str.  80.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów’, 
w księg  E.  Wende  i Sp.  kop.  30. 

Handeisman  Marceli.  Kara  w najdawniejszym 
prawie  polskim.  Napisnł . . . Historja  polskiego 
prawa  karnego  T I.  8-ka,  str.  IX-l-266.  War- 
szawa, 1908.  Z zapom.  Kasy  im.  J.  Mianow- 
skiego.  Skł.  gl.  w księg.  Wende  i Sp.  rb.  2. 

Kalendarz  prawniczy  1908  8-ka,  str.  144. 

Truchów,  1907.  kor.  1. 

Kursa  społeczne  odbyte  w Warszawie  dn.  27, 
23,  29  i 30  sierpnia  1907  r.  8-ka,  str.  VI-}-246 
-j-od  65  do  80.  Warszawa,  1907.  Bibl.  Dzieł 
Chrześcijańskich  zt.  81  i 82.  Skł.  głów.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  rb  2. 

Uebermann  Stanisław,  dr.  Dzieci  nieślubne 
według  prawo  austrjackiego.  8-ka,  str.  58.  Kra- 
ków, 1907. 

Malinowski  M.  Ludowa  samopomoc  pienięż- 
na w W.  Ks.  Poznańskiem  w Galicji  w Cze- 
chach i w Koronie.  8-ka,  str.  38.  Warszawa, 
1908.  Wyd  Seweryn  Sarjusz-Zaleski.  kop.  20. 

Menger  A-  Społeczne  zadania  praw’a.  Tłum. 
Karol  Lutostański.  8-ka,  str.  32.  Warszawa, 
1907.  Gebethner  i Wolff.  Nakł.  W.  L.  Anczy- 
ca  i Sp.  w Krakowie.  kop.  40. 

Pamiętnik  lv  zjazdu  pilskich  prawników  i eko- 
nomistów. 8-ka,  st.  16  4-61  4 11  4~  36-ł—  1H  -|— 
03  4-  42  4-  13  4- 19  + 56  -t-  67  4-  374-20+224. 

Schorr  Mojżesz,  dr.  Kodeks  Hammurahiego 
a ówczesna  praktyka  prawna.  Kraków,  1907. 
Nakł.  Ak.  lim.  Spółka  Wyd.  Polska.  kor.  1. 
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Sprawozdanie  akademickiego  koła  związku 
pomocy  narodowej  za  rok  191)6/7  8-ka,  str.  8. 

Kraków,  1907.  Nakł.  akadem.  Koła  związku 
pomocy  narodowej. 

Sprawozdanie  zarządu  Towarzystwa  bibliote- 
ki słuchaczów  prawa  uniwersytetu  Jagiellońskie- 
go za  rok  adminislr.  1906  7.  8-ka,  str.  53.  \ 

Kraków,  1907.  Nakł.  Tow.  bibl.  słuch,  prawa 
uniw.  Jag. 

Sprawozdanie  zarządu,  wydziału  komisji  kon- 
trolującej Towarzystwa  wzajemnej  pomocy  ucz- 
niów uniwersytetu  Jagiellońskiego  z czynn-  ści 
w roku  1906—1907  8-ka,  str.  60.  Kraków,  i 

1907.  Nakł.  Tow.  wzaj  pom.  uczniów  uniw.  Jag. 

Taubenschlag  Rafał.  Organizacja  sądowa 
Egiptu  w epoce  rzymskiej  i bizantyjskiej.  Przy- 
czynek do  rzymskiego  prawa  prowincjonalnego 
8-ka,  str.  81.  Kraków,  1907.  Nakł.  Ak.  Um. 
Spółka  Wyd.  Polska.  kor.  1.60. 

Pedagogika,  wychowanie,  książki 
dla  młodzieży. 

Andre W8  Jane.  Co  Matka— przyroda  opowie- 
działa swym  dzieciom.  Przełożyła  z angielskie- 
go. Marja  Kreczowska.  Z licznemi  rycinami. 
8-ku,  str.  98-ł-l6.  Warszawa,  1988.  Nakł.  M. 
Arcta.  kop.  50. 

Czworo  moich  przyjaciół  i inne  opowia- 
dania. Przełożyła  z angielskiego  Marja  Kre- 
czowska. 8-ka,  str.  82.  Warszawa,  1908.  Wyd. 
M.  Arcta.  kop.  50 

Bełza  Władysław.  Baśń  o królewnie  na  dre- 
wnianych nóżkach.  Z ilustracjami  Juljusza  Ju- 
bera.  4-ka,  str.  15.  Lwów,  1907  Nakł.  poi. 
Tow.  Pedag.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  War- 
szawa, Gebethner  i Wolff.  kor  2. 

Brykczyński  St.  Moje  wspomnienia  r.  1863.  • 
Z sześcioma  rysunkami  Konstantego  Górskiego. 
8-ka,  str.  228.  Warszawa.  1908.  Nakł.  Ge-  j 
bethnera  i Wolffa.  rb.  1.  I 

Buckley  Arabella  B.  Życie  ptaków.  Z an-  ' 
gielskiego  opracowała  H.  St.  Z 7-ma  tablica- 
mi barwnemi  i licznemi  rysunkami  w tekście. 
8-ka,  sir  66  -j- 16.  Warszawa,  1908.  Nakł.  M. 
Arcta.  kop.  50. 

Buisson  Ferdynand.  Religja,  etyka  i wiedza: 
ich  zatarg  w wychowaniu  współczesnym.  Czte- 
ry wykłady,  wygłoszone  w Auli  uniwersytetu 
gienewskiego.  Przez  . . . 8-ka,  str.  127.  War- 
szawa, 1908.  Nakł.  „Bibl.  Naukowej1*.  k.  70. 

Bukowiecka  Zofja.  Jak  się  dusza  budziła 
w Józiu.  Opowiadanie  dla  młodzieży.  Z 6 rys.  ; 
A.  Kamieńskiego.  Wyd  drugie  8-ka,  str.  221. 
Warszawa.  1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

kart  rb.  1,  kor.  2.60;  w opr.  rb.  1 30,  k.  3 40. 

Chociszewski  Józef.  Matu  historja  polska. 
Wyd.  VIII.  pomnożone  i licznymi  obrażkami 
ozdobione.  8-ka,  str.  119.  Poznań,  1907.  Nakł.  1 
księg.  Jarosława  Leitgebra.  fon  30.  | 

Dalseme  A J.  Pan  z Antypodów.  Pizygo-  ‘ 


dy  na  lądzie  i morzu,  spisane  dla  młodzieży 
i wielu  rycinami  w tekście.  Przekład  z fran- 
cuskiego. 8-ka,  str.  131.  Warszawa,  19(8. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  kop  75. 

Dyakowski  B.  Goście  zimowi  i inne  powiast- 
ki z życia  zwierząt.  Opowiedział...  8-ka,  str. 
178  -}- 16.  Warszawa,  1907.  Nakł.  M.  Arcta. 

kop.  70. 

Dygasiński  Adolf.  Elementarz  do  nauki  pi- 
sania i czytania.  Ułożony  podług  rękopisu 
obszernego  Elementarza  opracowanego  przez  . . . 
8-ka,  str.  31.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów. 
w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  50 

— II  i III.  Pierwsze  wiadomości  dziecka  o 
świecio.  Ułożył...  8-ka.  str.  72.  Warszawa. 

1907.  Skł.  gł.  w. księg.  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  10. 

Dymowska  M.  Bajka  o dzielnym  koguciku, 
okrutnym  smoku  i pięknej  królewnie.  Napisa- 
ła.. . 16-ka.  str.  21.  Warszawa,  1907.  Nakł. 

M.  Arcta.  kop.  6. 

Filipkiewicz  Stefan.  Sztuka  dla  dzieci.  Sześć 
barwnych  obrazków.  4-ka.  Warszawa,  1907. 
G.  Cenlnerszwer  i Sp.  Lwów,  H.  Altenberg. 

kor.  2.60,  rb.  1. 

Góralczyk  Kazimierz  (Anczyc  Wł.  L.)  Abc- 
cndlnik  z histurji  polskiej.  Wyd  V.  poprawio- 
ne i znacznie  powiększone.  4-ka,  str.  89.  Lwów 

1908.  Nakł.  Gubrynowicza  i Schmidta. 

karton  kor.  8 

Gruszecki  A.  Tatarzy  w Sandomierskiem. 
Z rysunkami  St.  Masłowskiego.  8-ka,  str.  246 
•+•  II.  W arszawa,  1907.  Nakł.  księg.  K.  Trcp- 
tego,  rb  .1.35. 

Hahn  Wiktor.  Karol  Libelt  jako  pedagog. 
W setną  rocznicę  urodzin  (8/1 V 1807  - 8/lV 
1907).  8-ka,  str.  375  — 386  i 477  — 490.  Lwów, 
1907. 

Hugo  Wiktor.  Galernik.  Z powieści ...  p.  t. 
Nędzarze.  Opracowała  dla  młodzieży  St.  Bu- 
raczewskę.  Ilustrowano  40  rysunkami.  8-ka, 
str.  424-+- 16.  Warszawa.  1908.  Nakł.  ii  Arcta. 

rb  1.20. 

Jadwiga  z Łobzowa.  Coś  dziwnego  ! ! Weso- 
łe wierszyki  i powiastki.  4-ka,  str.  24.  Kra- 
ków, 190?.  Nakł.  autorki. 

— Krakowiaczek  ct  ja!  Wierszyki  dla  dzieci. 
4-ka,  str.  24.  Kraków,  1908.  Nakł  autorki. 

h.  30. 

— Przed  latami.  Gawędy  dziadunia.  4-ka, 
str.  24.  Kraków’,  1907  G.  Gebothner  i Sp. 
Nakł.  autorki.  h.  60. 

Kraszewski  Józef  Ignacy.  Stara  baśń.  Po- 
wieść z IX  wieku.  Napisał...  w wydaniu  skró- 
conym, słowami  autora  opowiedział  M.  O.  I Ilu- 
stracje i ozdoby  Antoniego  Gawińskiego.  8-ka, 
str.  322.  Warszawa,  1908.  Nakł.  M.  Arcta 

rb.  1. 

Melczarska  O pańszczyźnie  w Polsce.  Mło- 
dzieży polskiej  poświęca  . . . Wydanie  drugie, 
przejrzane  i poprawione.  8-ka,  str.  53.  Wilno 
1907.  Nakł.  S Renigera.  Skł.  gł.  w-  księg.  poi 
„Oświata-.  kop.  20. 
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Morzkowska  Antonina.  Przygody  Mani  w za- 
czarowanym ogrodzie.  Bajka.  Z 2-ma  obraz- 
kami K.  Górskiego  8-ka,  str.  90.  Warszawa, 
1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa  kop.  GO. 

Nitecki  Marian,  k8.  W żłobie  leży  . . . Boże 
Narodzenie.  8-ka,  str.  nlb.  8.  kop.  45. 

Okoiowiczówna  Stanisława  Ulicznicy.  Książ- 
ka dla  starszych  dzieci.  Okładkę  i inicjał  ryso- 
wał W.  Wachtel.  Rys.  w tekście  Z.  Konopac- 
ka. Pierwszy  tysiąc.  8-ka,  str.  155.  Kraków, 
1907.  Nakł’  księg.  Naukowej,  G.  Gebethner 
i Sp.  kor.  2.60. 

Or-Ot.  Bajki  z 1001  nocy,  tekst...  4-ka, 
Warszawa,  1907.  K.  Trepte.  kop.  75. 

— Baśń  o córce  rybaka  i królewnie  Bałtyku 
Przez  . . . 16-ka,  str  81.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
M.  Arcta  Moje  książeczki.  kop.  8. 

Przyb  rowski  Walery.  Adjutant  naczelne- 
go wodza.  Powieść  z 1831  roku.  Z rysun- 
kami St.  Masłowskiego.  8 ka,  str  267  -f-  IV. 
Warszawa,  1907,  Nakł.  księg.  K.  Treptego. 

rb.  1 35. 

— Racławice.  Powieść  historyczna  dla  mło- 
dzieży. Z 6 illustr.  Br.  Gembarzewskiego.  8-ka, 
str.  248.  Warszawa,  1808.  rb.  1. 

R08egger  Piotr.  Z górskich  wsi.  Opowieści" 
dla  dojrzalszej  młodzieży  Spolszczył  Jan  Kas- 
prowicz. 8-Ka,  str.  149.  Kraków,  I9c8.  Nakt. 
krak.  Tow.  Oświaty  ludowej.  Spółka  Wyd. 
PoLska.  kor.  1. 

Shaw  Edward  R.  Ludzie  dorośli  i ludzie  mali 
w krajach  dalekich.  Z oryginału  angielskiego 
opracowała  Helena  Sterling.  8-ka,  str.  106-)- 16 
Warszawa.  1907.  Nakł.  M.  Arcta.  kop.  50. 

Szalayowa  Walerja.  Zemsta  Jaśka  Opowia- 
danie historyczne  z XII  wieku.  Napisała.  Z ry- 
cinami Al.  Brzostka.  8-ka,  sir.  174  -}-  16.  War- 
szawa, 1907.  Wydawn.  M.  Arcta.  kop.  60. 

Trąmprzyński  Włodzimierz.  Pod  Pieskową 
Skałą.  Opowiadanie  na  tle  wypadków  1863-go 
roku.  Przez . . . 8-ka,  str.  108-+-IV.  Warsza- 
1907.  Nakł.  księg  K Tieptego.  kop.  60. 

Urbanowska  Zofja.  Gucio  zaczarowany.  Po- 
wieść dla  młodszych  dzieci.  Przez ...  z dzie- 
sięcioma rycin,  mi  kolorowanemi.  Wydanie  czwar- 
te. 8-ka.  str.  144.  Warszawa,  1908.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  rb.  1.20. 

Verne  Juljusz.  W puszczach  Afryki.  Spol- 
szczyła Bronisława  Kowalska.  8-ka,  str.  211. 
Warszawa,  1907.  Nakł.  M.  Arcta.  kop.  65. 

Zaleska  M.  J.  Przygody  młodego  podróżni- 
ka w Tatrach.  Z dziennika  Kazia  przepisała  . . . 
Z 16  ryc  Wyd.  trzecie.  8-ka,  str.  141.  War- 
szawa, 1901.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kra- 
ków, G.  Gebethner  i Sp.  kor.  2,  opr.  2.60. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Bregman  L.  E.,  dr.  med.  O całkowitej  utra- 
cie czucia.  Napisał . . . Odbitka  z Kroniki  Le- 
karskiej 8-ka,  str.  14.  Warszawa,  1907.  Skł. 
głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  20. 


Bregmann  L.,  Stainhaus  J.  Nowotwory  przy- 
sadki i okolicy  przysadkowej.  Napisali . . . Od- 
bitka z „Gazety  Lekarskiej.  8-ka,  str.  31.  War- 
szawa, 1907.  Skł.  gł.  w kięg.  E.  Wende  i Sp. 

kop.  30. 

Kalendarz  lekarski  na  r.  1908.  Na  wezwanie 
Towarzystwa  Lekarskiego  krakowskiego  ułożył 
dr.  Teodor  Cybulski.  R.  XVIII.  Sstr.  827  -+■ 
LXVII.  Kraków,  1907.  Nakł.  S.  A Krzyża- 
nowskiego. kor.  3.50. 

Kiszkiel  Jan.  Mleko  z punktu  widzenia  hig- 
jeny.  Odczyt  wygłoszony  w Piotrkowie  w gru- 
dniu 1906  r.  na  korzyść  „Kropli  mleka”  przy 
piotrkowskim  oddziale  Warszawskiego  Towarz. 
Higjenicznego.  Odbitka  z Nr.  6-go  „Zdrowia“ 
z r.  1907.  8-ka,  str.  36.  Warszawa,  1907.  Skł. 
głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  30. 

Richter  P.  F.,  prof.  dr.  Przemiany  materji 
i jej  choroby.  Wstęp  do  nauki  ńzjologji  i pa- 
tologji  przemiany  materji  dla  lekarzy  i studen- 
tów. Zbiorowe  tłumaczenie  z niemieckiego  pod 
redakcją  Kazimierza  Rzętkowskiego.  8-ka,  str. 
XII -t- 428.  Warszawa,  1908?  Nakł.  Tłumaczów'. 
Skł  głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  rb  2. 

Sosnowski  Jan.  Anatomja  i fizjologja  czło- 
wieka. Podręcznik  dla  klas  wyższych  i szkół 
średnich.  Z 180  rycinami  w tekście.  8-ka, 
str.  178.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebethnera 
i Wołffa.  kait.  rb.  1. 

Tri>chanow8ki  Karol,  dyr.  Zdroje  iwonickic 
po  ostatnim  rozbiorze  chemicznym  dokonanym 
roku  1907.  Opracował  i zestawił  z poprzednimi 
rozbiorami  od  roku  1839—1907.  4 ka,  1 sir. 

tekstu  -f-  tabl.  2 

Wskazówka.  Powszechna  i dokładna  . . . do-» 
tycząca  używania  ogólnego  lekarstwa  z ziół 
przeciw  każdej  chorobie  ściśle  oznaczona  przez 
zdrowiodawcę  Morisona.  8-ka,  str.  4. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Anczyc  Wł.  L.  Chłopi  arystokraci.  Szkic 
dramatyczny  w 1.  akcie  ze  śpiewkami.  Muzyka 
Wł.  Rzepko.  8-ka,  str.  32.  Warszawa,  1907. 
Nakład  i własność  Gebethnera  i Wołffa.  Teatr 
amatorski  Nr.  66.  kup.  30. 

Az.  Witaj  Słońce.  8-ka,  str.  61.  Kraków, 
1907.  G Gebethner  i Sp.  kor.  1 60. 

Balioki  Antoui  Euzebjusz.  Dla  ludzi.  Po- 
wieść. (Luźne  karty  współczesnego  rękopisu). 
8-ka,  str.  261.  Kraków,  1907.  Spółka  Wyd. 
Polska.  kor.  4. 

Barański  Franciszek.  Dzieci  polskie  w Betie- 
em.  Jasełka  polskie  w trzech  odsłonach  ze  śpie- 
wami i tańcami.  8-ka,  str  44-1-16.  Lwów,  1908. 
Nakl.  księg.  Matuszewskiego  i Mcinharta.  k.  1. 

Bartkiewicz  Zygmunt  Słabe  serca.  8-ka, 
st.  292.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Tow.  Akc. 
S.  Orgelbranda  Synów.  Skł.  głów.  w księg.  E. 
Wende  i Sp.  rb.  1.80. 

Boisgobey  du  Fortunat.  Król-Dąb.  8-ka,  str. 
317  Gródek  Jagielloński,  1907.  Nakł.  J.  Cza- 
ińskiego.  kor.  4. 
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Boy.  Piosenki  i fraszki  „Zielonego  balonika-.  ! 
Zdobił  Kazimierz  Sichulski.  8-ka,  str.  101.  Kra- 
ków, 1908.  Nakł.  autora.  kor.  3. 

Conan  Doyle.  Tajemnicżc  morderstwo  w do- 
linie Boscombe.  8-ka,  str.  137.  Lwów,  1908. 
Nakł.  Maniszewskiego  i Meinharta.  h.  40.  : 

— Ciekawe  przygody  detektywa-genjuszaSher- 
locka  Holmesa.  Dziwna  posada.  8-ka,  str  167. 
Lwów,  167.  Nakł.  Maniszewskiego  i Meinharta 

h.  40. 

Czyżewski  Tytus.  Śmierć  Fauna.  8-ka,  str 
34.  Kraków,  1907.  Nakł.  W.  L.  Anczyca. 

kor.  1.50: 

Diderot.  Zakonnica.  Powieść  z życia  klasz- 
tornego. Przełożył  K.  Drzewiecki,  zesz.  I.  8-ka, 
str.  32.  Warszawa,  1908.  Nakł.  księg.  T.  Pa- 
prockiego i Sp.  kop.  15. 

Gaduła.  Wesoły  . . . 8-ka,  str.  64.  Nowy 

Sącz,  1907.  Nakł.  wydawcy.  Księg.  J.  K.  Ja- 
kubowskiego. h.  50. 

Hauptmann  Gerhard.  Biedny  Henryk.  Baśń 
niemiecka.  8-ka,  str.  99.  Przełożył  Jan  Kas- 
prowicz. Brody,  1908.  Nakł.  F.  Westa. 

kor.  1.60. 

Herdym  Jan.  Poezje.  8-ka,  str.  62.  War- 
szawa, 1908.  Skł.  g!ów.  w księg.  powszechnej. 

kop.  60. 

Hłż  Tadeusz.  Wybór  wierszy.  8-ka,  str.  92. 
Warszawa,  1908.  Nakł.  księg.  E.  Wende  i Sp. 

kop.  60. 

Kasprowicz  Jan.  Ballada  o słoneczniku  i inne 
nowe  poezje.  8-ka,  str.  208.  Lwów,  1908.  Nakł.  \ 
Tow  Wyd.  H.  Altenberg.  Warszawa,  E.  Wen- 
de i Sp.  kor.  30.6. 

* Króliński  Kazimierz.  1 mówi  do  mnie  wieś. 
Poezje.  Serja  druga.  8 ka,  str.  110.  Lwów, 
1908.  Nakł.  księg.  Maniszewskiego  i Meinhar-  j 
ta.  Warszawa.  E Wende  i Sp.  kor.  2.40. 

Łubieńska  Wentworth  Anna.  Legendy  kry- 
nickie. 8-ka,  str.  6).  Warszawa,  1908.  Nakł. 
Zygmunta  Wrześniowskiego  w Krynicy.  Lwów, 
Maniszewski  i Meinhart.  Warszawa  E.  Wende  i Sp. 

Machalew8kl  Stefan.  W noc  letnią.  Poezje  1. 
8-ka,  str.  72.  Warszawa,  1907.  Skł.  gł.  w ks. 
M.  Borkowskiego.  kop.  50. 

Niedżwiedzki  Zygmunt.  Czarna  pantera  Frasz- 
ki. 8-ka,  str.  234.  Kraków,  1908.  Nakł.  druk. 
Literackiej.  kor.  3.20. 

Norwid  Cyprjan.  Assunta  czyli  spojrzenie. 
Poemat.  Z autografu  po  raz  pierwszy  wydał 
Józef  Kallenbach.  8-ka,  str.  36.  Warszawa- 
Kraków,  1908.  Gebethner  i Wolff.  kor.  1 50. 

Omir.  Złudzenia.  4-ka,  str.  23.  Warszawa, 
1907.  Skł.  gl.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  k.  60. 

Orzeszkowa  Eliza.  Iskry.  Nowele  t.  II.  8-ka, 
str.  149.  Warszawa,  1907.  Bibl.  Dz.  Wybór. 
Nr.  513.  kop.  25. 

Perzyński  Włodzimierz.  Pamiętnik  wisielca. 
8-ka,  str.  186.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Tow. 
Akc  S.  Orgelbranda  Synów.  Skł.  głów.  w ks.  I 
E.  Wende  i Sp.  rb.  1.20.  ! 

Potocki  Antoni.  (Jerzy  Grot).  Dzień  powsze- 
dni. Nowele.  Wyd.  wznowione.  8 ka,  str.  190. 


Lwów,  1908.  Nakł.  Tow.  Wyd.  H.  Altenberg. 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  2.60. 

Przygody  Tajemnicze  .. . Szerlocka  Holmesa 
słynnego  ajenta  śledczego.  Grób  w latarni  mor- 
skiej. 4-ka,  str.  24.  Katowice,  1907.  Nakł.  J. 
Fiszera.  kop.  15. 

— Podpalacz  z Nowego  Yorku,  tamże,  str.  15. 

— Suknia  koronkowa  królowej.  4-ka,  str.  24. 
Kraków,  1907.  Nakł.  J.  Fiszera.  f.  20,  h.  25. 

— Zbrodniarz  arystokrata.  4-ka,  str  24  War- 
szawa, 1907.  Nakł.  J.  Fiszera.  f.  20,  h.  25. 

Pudłowski  T.  Baśń  wigilijna.  Obrazek  sce- 
niczny. Przez  . . . 16-ka,  str.  20.  Warszawa, 
1907.  Nakł.  M.  Arcta.  kop.  5. 

— Zwycięstwo  wiosny.  Obraz  sceniczny. 

Przez ...  Z obrazkami.  16-ka,  str.  15.  War- 
szawa, 1907.  Nakł.  M.  Arcta.  kop.  6. 

Reymont  Władysław  St.  Na  krawędzi.  Opo- 
wiadania. Na  krawędzi.  Z konstytucyjnych  dni 
Sąd.  Cmentarzysko.  Zabiłem.  Czekam.  8-ka, 
str.  261.  Warszawa,  19u7.  Nakł.  Gebethnera 
i Wolffa.  rb.- 1.36. 

Rodziewicz  Marja.  Anima  Vilis.  Powieść. 
Tom  1.  8-ka,  str.  143.  Warszawa,  1907.  Bibl. 
Dzieł  Wyb.  Nr.  515.  kop.  25. 

. S.  S.  Piękne  i wesołe  jasełka  na  scenę  w 6 
odsłonach  ze  śpiewami,  muzyką  i deklamacjami. 
(Nuty  dodatkowo).  8-ka,  str.  76.  Kraków, 
1907.  Nakł.  St.  Sycą.  kor.  1.20. 

Shelley  Percy  Bysshe.  Oedipus  Tyraunus 
czyli  Opuchłołydziec  król.  Tragedja  w dwóch 
aktach  z oryginału  doryckiego  przetłumaczona. 
Z angielskiego  przełożył  Jan  Kasprowicz.  8-ka, 
str.  51.  Lwów,  1907.  Nakł.  Tow.  Włyd.  H. 
Altenberg.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  1 50. 

Sienkiewicz  Henryk.  Pisma.  T.  XXIV-XXVI. 
Rodzina  Połanieckich,  t.  3.  Wyd.  szóste.  8-ka, 
str.  265,  314  i 416.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebct.  i Sp. 

Staff  Leopold.  Dzień  duszy.  Wyd.  II.  8-ka, 
str.  156.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  Polskiej 
B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  3. 

Suesser  Leopold.  Tetmajer.  Kopia  z natu- 
ry w jednej  odsłonie.  8-ka,  str.  19.  Lwów, 
1907.  Nakł.  księg.  H.  Altenberga.  h.  80. 

Takeda  Izumo.  Terakoja,  czyli  wiejska  szkół- 
ka. Historyczny  dramat  japoński  w jednym 
akcie.  Przełożył  i prologiem  dla  pierwszego 
scenicznego  przedstawienia  opatrzył  Jerzy  Żu- 
ławski, 8-ka,  str.  38.  Lwów,  1907.  Nakł.  ks. 
H.  Altenberga.  h.  50. 

Tołstoj  Leon,  hr.  Spowiedź.  Tłumaczenie 
z rosyjskiego.  8-ka,  str.  117.  Warszawa.  1907. 
Skł.  głów.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa,  k.  50. 

Wiecki  Wiktor,  ks.  T.  J.  Z dzisiejszych  fe- 
nomenów literackich  ,.Du  diable  a Dicu“.  8-ka, 
str.  21.  Kraków,  1907.  Nakł.  redakcji  .Prze- 
glądu Powsz. 

Wilde  Oskar.  Mąż  idealny.  Sztuka  w 4-ch 
aktach.  Przekład  Konrada  Rakowskiego.  8-ka, 
str.  108.  Brody,  19^'8.  Nakł.  F.  Westa.  War- 
szawa, E.  Wende  i Sp.  kor.  2. 
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Woyozyński  Kazimierz.  Różaniec  łez  czyli  ] 
pieśni  o szczęściu;  z teki  czującego  chłopca. 
8-ka,  str.  23  Kraków,  1907.  Nakł.  autora. 

Wróblewski  Alfred,  ks.  T.  J.  Szopko,  obra- 
zek sceniczny  w 4 odsłonach.  Dla  użytku  Tow. 
św.  Stanisława  Kostki  (opieki  nad  terminatora- 
mi). 8-ka,  str.  46.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  j 
Gubrynowicza  i Schmidta.  kor.  I. 

Zbierzchowskl  H.  Grający  las  i inne  nowele. 
8-ka,  str.  143.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  Pol- 
skiej B.  Połockiego.  Warszawa,  E.  Wcnde  i Sp.  i 

kor.  1.20.  I 

Zielewiozówna  Marja.  Nędzarze.  Poemat  dra-  ' 
matyczny  w czterech  odsłonach.  8-ka,  str.  102. 
Poznań,  1907.  Nakł.  Nowej  druk.  m.  1.60. 

Zmogas  M.  Barcikowscy.  Powieść,  8-ka,  str.  | 
319.  Kraków,  1907.  kor.  4.20.  i 

Zorza  pożyczona.  Humoreska.  Tłum.  przez 
Z.  G.  8-ka,  str.  88.  Warszawa,  1907.  Skł. 
głów.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  60.  i 


Książki  dla  ludu. 

» 

Biblioteka  żartobliwa.  Rozmowa  Michała  z go- 
rzałką. 8-ka,  str.  16.  Nowy  Sącz,  1907.  Nakł. 
wydawcy,  ks.  J K.  Jakubowskiego.  h.  20. 

Margoński  A..  k8.  O rzeczach  ostatecznych,  i 
Czytania  niedzielne,  dla  ludu.  8-ka,  str.  81.  j 
Warszawa.  1907.  Skł.  głów.  w księg.  „Kron. 
Rodzinnej11.  , kop.  30. 

Siemieński  Lucjan.  Portret  króla  Jana.  Po- 
słowie Siewierscy.  8-ka,  str.  29.  Warszawa, 
1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  j 

Gebethner  i Sp.  kop.  6.  i 

— Wieczór  u generała  Kopcia.  Wiązanka 
konwalji.  8-ka,  str.  24.  Warszawa,  1908.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  j 

i Sp.  kop.  6.  | 

Sienkiewicz  Henryk.  Niewola  Tatarska.  Uryw-  i 
ki  z Kroniki  szlacheckiej  Aleksego  Zdanobor-  ! 
skiego.  8-ka,  str.  63.  Warszawa,  1907  Nakł.  i 
Gebethnera  i Wolffa.  Bibl.  Uniw.  ludowych  j 

Nr.  50.  kop.  8 

— Pójdźmy  za  nim!  8-ka.  str.  46.  Warsza-  j 
wa,  1907.  Nakł  Gebethnera  i Wolffa.  Bibl.  , 
Uniw.  ludowych  Nr.  51.  kop.  8.  j 

— Sielanka.  Legenda  żeglarska.  8-ka.  str. 
29.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebeth.  i Wolffa.  * 
Bibl.  Uniw.  lud.  Nr.  56.  kop.  6.  j 

Siewiński  Antoni.  Bajki  ludowe.  Z ust  ludu  j 
zebrał  i spisał . . . 8-ka,  str.  87.  Lwów,  1907. 
Nakł.  Komitetu  wyd.  dziełek  lud.  grosz.  60. 

Sokulski  Justyn.  Polacy  na  Wschodzie  (1797  j 
— 1877).  Opowiadania  dla  ludu  i młodzieży. 
8-ka,  str.  31.  Stanisławów,  1908.  Nakł.  księg.  f 
R.  Jasielskiego.  h.  60. 

Wróblewski  Kazimierz,  dr.  O powstaniu  li- 
stopadowem  1830  — 31  r.  (z  życiorysem  autora 
i 10  ryc.).  Wyd.  II  przerobione  i znacznie  roz- 
szerzone. 8-ka,  str.  64.  Kraków,  1907.  Nakł. 
księg.  Ludowej  K.  Wojnara.  h 40. 


Publicystyka. 

Auersperg  Leopold,  dr.  Ugoda  z Węgrami 
8-ka,  str.  20.  Wiedeń,  1907.  Nakł.  autora 

Fuss  Paul.  Stosunki  w Poznańskiem.  Na- 
pisał... z Wituchowa,  królewski  zawiadowca 
domeny  i właściciel  dóbr  rycerskich.  8-ka,  str. 
22.  Poznań,  1907.  Nakł.  B.  Chrzanowskiego 

fen.  30. 

MondaUki  Wiktor.  Pana  Stanisława  Brzozow- 
skiego, Rewizionizm.  (Kilka  uwag  z powodu 
pamfletu  p.  St.  Brzozowskiego  p.  t.  .Ich  rewi- 
zjonizm**.  8-ka,  str.  16.  Przemyśl,  1907.  Nakł. 
autora.  h.  40. 

Niemojewski  Andrzej.  Giordano  Bruno.  Od- 
czyt wygłoszony  d.  17.  listopada  1907  r.  w „Uni- 
wersytecie dla  wszystkich1*  w wielkiej  sali  Fil- 
harmonji  Warszawskiej.  16-ka,  str.  36  War- 
szawa, 1908.  Wydawn.  „Myśli  Niepodległej*. 

kop.  6. 

Petycja  obywateli  i mieszkańców  dzielnicy 
Kleparza  wniesiona  do  Prześwietnej  Reprezen- 
tacji miejskiej  w Krakowie  w sprawie  budynku 
dla  szkoły  wydziałowej  imienia  św.  Florjana. 
8-ka,  str.  15.  Kraków,  1907. 

Potooki  Henryk.  Sprawozdanie  poselskie  wy- 
głoszone w Kielcach  d.  27.  października  19Ó7 
8-ka,  str.  32.  Warszawa,  1907.  Nakł.  autora. 
Skł.  głów.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  15. 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo. 

Bielski  Wincenty.  Wzory  kwietników  ogro- 
dowych. Podręcznik  dla  ogrodników  i amato- 
rów, 245  rys.  z tekstem  objaśniaj,  zebrał,  uło- 
żył i rysował . . . dyplom,  w Versailles  ogrodnik 
architekt-pejzażysta.  8-ka,  str.  101  -f-  LXXX. 
Lwów,  1908.  Nakł.  Maniszewskiego  i Meinhar- 
ta.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  4. 

Brzeski  Juijan  z Krotoszyna.  Jak  się  powi- 
nien obchodzić  urzędnik  gospodarczy  z ludem 
roboczym?  (Rzecz  wygłoszona  w Poznaniu  dn. 
29  stycznia  1907  r.  na  wykładach  dla  urzędni- 
ków gospodarczych).  8-ka,  sir.  14.  Poznań, 
1907.  Nakł.  Centr.  Tow.  Gospodar.  w W.  Ks. 
Poznańskim.  fen.  30. 

Gologurski  Tadeusz  Micha!,  inż.  Próby  siew- 
ników,  urządzone  staraniem  Komitetu  krakow- 
skiego c.  k.  Towarz.  roln  w jesieni  1906  i na 
wiosnę  1907.  8-ka.  str.  42.  Kraków,  1907. 

Kalendarz  dublański  rolniczy  na  rok  1908  wy- 
dany przez  prof.  J.  Mikułowskiego-Pomorskiego. 
Rocznik  VI.  16-ka,  str.  37 1— j-183.  Lwów,  1907. 
Nakł  księg.  H.  Altenberga.  k.  3,  rb.  1.  30.  Do- 
dana broszurka.  Chmielewski  J.  inż.  Uwagi 
z zakresu  mleczarstwa.  16-ka,  str.  26. 

— Kółek  rolniczych  na  rok  1908.  Rok  IV. 
4-ka,  str.  200-f-XXX.  Lwów,  1907.  Nakł.  za- 
rządu gł  Tow.  „Kółek  roln.“  w opr.  h.  90. 
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— Myśliwski  ilustrowany  na  rok  1908  wyda-  i 
ny  pod  redakcją  Łowca  polskiego”.  8-ka,  str. 
LVI-fl50+106.  .Warszawa,  J908.  Nakł.  War.  j 
Spółki  Myśliwskiej.  Skł.  głów.  w magazynie 
broni  Warsz.  Sp.  Myśliw.,  Królewska  17.  k.  60. 

Sprawozdanie  wydziału  Towarzystwa  „Ko- 
biece gospodarstwo  wiejskie*  za  rok  19C6.  8 ka. 
str.  16.  Kraków,  1907.  Nakł.  Wydz.  Tow. 

„ Kobiece  gospodarstwo  wiejskie*. 

Statut  krakowskiego  Towarzystwa  chowu  dro- 
biu, gołębi  i królików.  8-ka,  str.  8.  Kraków, 
1907.  Nakł.  Towarzystwa. 

Technika. 

Górski  Kazimierz.  Sprawozdanie  miejskiego 
urzędu  budownictwa  z czynności  magistratu  No- 
wego Sącza  w sprawie  centralnego  wodociągu, 
kanalizacji  i oświetlenia.  Zestawił  . . . inżynier 
miejski  i r/.ąd.  upow.  inżynier  cywilny.  8-ka, 
str.  254.  Nakł.  gminy  m.  Nowego  Sącza. 

Kuśmierski  Fr.  Kurs  stolarstwa.  Podręcznik 
dla  szkół  technicznych  rzemieślniczych  i ama- 
torów. Opracował  . . . 8-ka,  str.  XI— {- 133.  War- 
szawa, 19CH.  Skł.  głów.  w księg.  E.  Wendc  i Sp. 
\tyd.  Szkoły  Techn.  W.  Piotrowskiego,  k.  76. 

Ostrzeniewski  Aleksander.  Do  teorji  mostów. 
Zasady  dźwigni  w wytrzymałości  materjałów. 
Uwaga  o przedstawieniu  rysunkowem  zmienno- 
ści funkcji  tang.  8-ka,  str.  44.  Warszawa,  1908. 
Nakładem  własnym.  Skł.  głów.  w księg.  E. 
Wende  i Sp.  kop.  70. 

Przemyśl  i handel. 

Chwat-Czyński  Gustaw.  Wykład  popularny 
buchalterji  podwójnej  (włoskiej).  Opracował . . . 
nauczyciel  buchalterji.  oficer  Akad.  (j-anc.  Wyd.  V. 
8-ka,  str.  178.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Ge- 
bethnera i Wolffa.  Kraków',  G.  Gebethner  i Sp. 

rb.  1,  kor.  2.60. 

Jeziorański  Leon.  Księga  adresowa  przemysłu 
fabrycznego  w Królestwie  Polskiem.  IV.  Przy 
współpracownictwie  Komitetu  Redakc.  złożonego 
z inż  : Piotra  Drzewieckiego.  Juljana  Eberhardta 
i Tomasza  Ruśkiewicza.  Opracował  i wydał 
8-ka,  bez  paginacji.  Warszawa,  1907.  Stara- 
niem Stowar/,.  Techników.  Skład  gł.  w księg. 

E.  Wendc  i Sp.  rb.  4.  > 

Kujawski  Kazimierz.  Towarzystwo.  Podręcz- 
nik dla  uczniów  szkól  handlowych  i pracowni- 
ków w zawodzie  kupieckim.  Opracował ... 
Część  i.  8-ka,  str.  VIII-j-158.  W arszawa,  1907. 
Nakł.  b.  Wych  Szkoły  Handl.  L.  Kroncnberga. 
Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop  75. 

Kwestja  terminatorów  w naszym  kraju.  8-ka, 
str.  46  Kraków,  1907.  Nakł.  -Polskiego  związ- 
ku katol.  uczniów  rękodzielniczych  w Krakowie".  ' 


Leppert  Władysław.  Uwagi  w sprawie  przy- 
szłości przemysłu  krajowego.  Rzecz  wypowie- 
dziana na  posiedzeniu  Stów.  Techników'  z dn. 
18  października  1907  r.  Przez...  Odbitka 
z ^Przeglądu  Technicznego”  1907  r.  8-ka,  str. 
20.  Warszawa,  19u7.  Skł.  gł.  w księg.  E. 
Wende  i Sp-  kop.  25. 

Przewodnik  po  Galicji.  Wyd.  zimowe.  Je- 
dyna księga  adresowa  znajdująca  się  we  wszyst- 
kich przedziałach  I i II  klasy  we  wszystkich 
pociągach  kursujących  w obrębie  wszystkich 
trzech  dyrekcji  kolejowych  wf  Galicji  i Bukowa- 
nie a ponadto  na  linji  Kraków- Wiedeń  i z po- 
wrotem. 8-ka,  str.  111.  Kraków,  1907. 

Statut  galicyjskich  akcyjnych  zakładów  gór- 
niczych. Statuten  der  galizischen  Montanwerke 
A.  G.  4-ka.  str.  27  -j-  nlb.  2.  Kraków.  1907. 
Nakł  gal.  akc.  Zakładów'  górn. 

Varia. 

Kalendarz  Djabła  na  r.  1908.  4-ka,  str  120. 
Kraków'.  Nakł.  Wł.  Borkowskiego,  kor.  1. 

— Grudziądzki  . . . Marjański  na  rok  1908. 
R.  III.  4-ka,  191.  Warszawa,  I9u7.  F.  Kas- 
przykiewicz  i Sp.  Nakł.  Wiktora  Kulerskiego 
w Grudziądzu.  kop.  2-5. 

Dzieła  Polaków  i o Polsce  w języ- 
kach obcych. 

Dąbrowski  Stephane  Sur  la  naturę  chimique 
de  la  materie  colorante  fondamentalc  des  urines. 
8-ka,  str.  777 — 886.  Cracovie,  1907.  Imprime- 
rie  de  l1  univeritete. 

Dobrowolski  A.  Les  cristaux  de  glace  aeriens 
et  le  phenomen  des  halos.  8-ka,  str.  41.  Bru- 
xclles,  1907  M.  Weissenbruch. 

Majewski  Erasmus  v.  Neucntdeckte  pnlmsche 
schnurkeramische  Gruppc  mit  Schnurwel!enver- 
zierung.  8-ka,  str.  221  — 227. 

Ordo  di vini  officii  recitandi  sacriąue  peragendi 
pro  clero  saeculari  dioecesis  cracoviensis.  (Ty- 
tuł dłuższy)  Cracoviae.  sumptibus  Cunae  Prin- 
cipis  Episcopi  Cracoviensis,  typis  Universitatis 
Jagellonicae.  8 ka,  str.  190.  1908. 

Resultats  du  voyage  du  S.  Y.  Belgicn  en 
1897  — 1899.  Rapports  scientiliques.  Meteorolo- 
gie. La  neige  et  le  givre  par  A Dobrowolski, 
membre  du  persormel  scicntifiąuc  de  l’Exp3dilion. 
4-ka,  str.  78.  Anvers  1903. 

— Observations  des  nuages.  tamże,  1903. 
4-ka,  str  158 

Smoleński  Thadee  M.  Le  tombeau  d*un  prin- 
ce  de  la  dynastie  a Chnronna.  Par...  8ka.  str. 
5.  Le  Catre,  1907. 


Redaktor  i Wydawca  Andrzej  Turkuł. 
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1$  !Do  wiadomości  Rolników!  $i 

Towarzystwo  Rybackie  w Krakowie  (ul.  Mikołajewska 
Nr.  3)  celem  rozszerzenia  zamiłowania  do  rybactwa, 
każdemu  kto  zażąda,  przesyła  bezpłatnie  broszurę 
D-ra  Ferdynanda  Wilkosza  p.  t.  „Hodowla  ryb  w ma- 
łych  stawach  według  obecnego  stanu  nauki  i praktyki". 


Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 

w Księgarni  E.  WENDE  i S'ka  (T.  Hiż  i A.Turkuł) 

w Warszawie : 


Abakanowicz  Abdank  Brunon.  PRACE 
Tom  I.  Cena  rb.  3 kop.  60. 

Album  SZTUKI  POLSKIEJ  I OBCEJ.  Ze- 
szyty I-II,  III -IV. 

Cena  zt.  I/II,  HI/IV,  a rb.  2. 

Avenarius  Ryszard.  O PRZEDMIOCIE 
PSYCHOLOG JI.  Przełożyli  z niemiec- 
kiego S.  Kobyliński  i A.  Zieleńezyk. 

Cena  kop.  50. 

Barański  Franciszek.  W DZIEŃ  BOŻEGO 
NARODZENIA.  Kolędy.  Cz.  I SIowh, 
cz.  II  Muzyka.  Cena  brosz,  kop  80. 

Bartkiewicz  Zygmunt.  SŁABE  SERCA. 

Cena  rb-  1 kop.  80 

Bregman  Ludwik  E.  D-r  med  O CAŁKO- 
WITEJ UTRACIE  CZUCIA.  Cena  k.  20. 

Bregman  L.  i Steinhaus  J.  NOWOTWO- 
RY PRZYSADKI  l OKOLICY  PRZY- 
SADKOWEJ.  Cena  kop.  30. 

Cycero  Tullius  Marek.  LELIUS  czyli  roz- 
mowa o przyjaźni.  Na  język  polski 
przełożył  Fran<  iszk  Habura.  Cena  k.  35. 

Czirikow  E.  ŻYDZI.  Sztuka  w 4 akrach. 
Przełożył  z rosyjskiego  Zygmunt  Kłnś- 
nik.  Cena  kop  80. 

Dicksteinówna  Julia.  JEREMI  POLSKI 
(Kornel  Ujejski).  Wspomuienie  w dzie- 
sięć lat  po  zgonie.  Cena  kop.  30. 


Fechner  Teodor , Gustaw.  KSLAŻECZKA 
O ŻYCIU  POŚMIEKTNEM.  Z szóstego 
wydania  niemieckiego  przełożył  B.  Ma- 
czewski.  Przekład  przejrzał  i wstępen. 
zaopatrzył  Kazimierz  Twardowski. 

Cena  kop.  60. 

Gacki  Stefan.  ROKOKO  Obraz  romanty- 
czny w jeduym  akcie  z prologiem. 

Cena  kop.  75. 

Gacki  Stefan.  CHRYZYS,  baśń  romantycz- 
na Cena  kop.  90. 

Getfroy  Gustaw.  WIĘZIEŃ.  Żywot  i dzie- 
ła Augusta  Blanquiego.  Tłom.  P.  Miran- 
dola.  Cena  rb.  1 kop.  60 

Godlewski  Stefan.  O PODSTAWACH  PRA- 
WNYCH pracy  społecznej  w Królestwie 
Polskiem.  Cena  kop.  30 

Grottger  Artur.  WOJNA.  Album. 

Cena  rb.  2 kop.  50. 

Grottger  Artur.  LITUANIA.  Album. 

Cena  rb.  1 kop.  50 

Handelsman  Marceli.  KARA  W NAJ- 
DAWNIEJSZYM PRAWIE  POLSKIM. 
Historja  polskiego  prawa  karnego  Tom  I. 

Cena  rb  2. 

Hauptman  Gerhard.  BIEDNY  HENRYK. 
Baśń  niemiecka.  Przełożył  Jan  Kaspro- 
wicz. Cena  kop.  70 


Hiż  Tadeusz.  WYBÓR  WIERSZY. 

Cena  kop.  60. 

Jabłczyński  K.  SYSTEMATYCZNE  ĆWI- 
CZENIA  LABORATORYJNE  Z CHE-  I 
MII  NIEORGANICZNEJ.  Według  H I 
W.  Hillyera,  profesora  Uniwersytetu  , 
w Wiskowie.  Cena  rb.  1.  , 

Jabłonowski  Władysław.  ROZPRAWY  I 
I WRAŻENIA  LITERACKIE. 

Cena  rb.  2. 

Jelienta  Cezary.  LINIE  HOFERA.  Po- 
wieść. Cena  rb.  1 kop.  20.  ' 

Jeziorański  Leon  KSIĘGA  ADRESOWA 
PRZEMYSŁU  FABRYCZNEGO  w Kró- 
lestwie  Polskiem.  Wydawn.  rok  IY. 

Cena  w opr.  rb.  4. 

Kalendarz  Dublański  rolniczy  na  rok  1908. 

Cena  rb.  1 kop.  30. 

Kiszkiel  Jan.  MLEKO  z punktu  widzenia 
hygieny.  Cena  kop.  30. 

Kochanowski  J.  K.  SZKICE  I DROBI  AZ-  ! 
G1  HISTORYCZNE.  Serja  druga. 

Cena  rb.  1 kop.  80.  i 

Kujawski  Kazimierz.  TOWAROZNAW- 
STWO. Podręcznik  dla  uczniów  szkół 
handlowych  i pracowników  w zawodzie 
kupieckim.  Część  L Cena  kop.  75. 

Kuśmierski  Fr.  KURS  STOLARSTWA. 
Podręcznik  dla  szkół  technicznych,  rze-  ! 
mieślniczych  i amatorów.  Cena  kop.  75. 


Leppert  Władysław.  UWAGI  W SPRA- 
WIE PRZYSZŁOŚCI  PRZEMYSŁU 
KRAJOWEGO.  Cena  kop.  25 

Mickiewicz  Adam.  NADESZŁY  INNE 
CZASY.  Z pism  prozą,  przemów,  listów 
ułożył  Artur  Górski.  Cena  rb.  1. 

Mórawski  Adam.  BIAŁA  PANTERA. 

Cena  kop.  90. 

Niemcewicz  J.  U.  PUŁAWY.  Poemat 
w czterech  pieśniach.  Cena  kop.  35. 

O mir.  ZŁUDZENIA.  Cena  kop.  60. 

Ostrzeniewski  Aleksander.  DO  TEORJI 
MOSTÓW.  Zasady  dźwigni  w wytrzy- 
małości materjalów.  Uwagi  o przedsta- 
wieniu rysunkowem  zmienności  funkcji 
tanga.  Cena  kop.  70. 

Perzyński  Włodzimierz.  PAMIĘTNIK  WI- 
SIELCA. Nowelle.  Cena  rb  1 kop.  20. 

Richter  P.  F Prot.  Dr.  PRZEMIANA  MA- 
TĘ RJI  I JEJ  CHOROBY.  Wstęp  do 
nauki  fizjologii  i patologii  przemiany  ma- 
terji  dla  lekarzy  i studentów.  Cena  rb.  2. 

Staff  Leopold.  DZIEŃ  DUSZY.  Wydanie 
drugie.  Cena  rb.  1 kop.  20. 

Wasilewski  Zygmunt.  LISTY  DZIENNI- 
KARZA w sprawach  kultury  narodowej. 

Cena  rb.  1 kop.  60. 

Wernic  Leon  Dr.  PIERWSZE  LETNISKO 
SZKOLNE.  Cena  kop.  10. 


Nowozałożony  specjalny  Skład  Nut  przy  Księgarni 

E.  WENDE  i S-ka  (Hiż  i Turkuł) 

Krakowskie  Przedmieście  9 

bogato  zaopatrzony  jest  we  wszystkie  Nowości  muzyczne  krajowe 

i zagraniczne. 

Ma  na  składzie  głównym  w komplecie  najnowsze  wiedeńskie  wydanie  klasyków 

muzycznych  p.  t. 

TTni-srereal  ZE  elit  łon 

w opracowaniu  wiedeńskich  i paryskich  profesorów  muzyki.  Skład  główny  wszyst- 
kich  wydawnictw  p JUR6ENS0NA  w Moskwie  — i innych. 

Szkoły  i ćwiczenia  na  wszelkie  instrumenty. 

Partycje  Oper  dawnego  i najnowszego  repertuaru  do  śpiewu  i na  sam  fortepian. 
Miniaturowe  wydanie  Partytur  dzieł  orkiestrowych,  symfonicznych,  kameralnych  i inn. 
Utwory  na  orkiestry  smyczkowe  i dęte  w zbiorach  Odeon. 

Apollo-Salonorchester  i wiele  innych. 

Pianino  na  miejscu  do  użytku  kupujących. 

Katalogi  własnych  i obcych  wydawnictw  wysyłamy  natychmiastowo. 

Zamówienia  uskuteczniamy  odwrotnie,  wybór  staranny  zapewniony. 
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Prenumerata  otwarta  na  rocznik  VIII 

„PORADNIKA  JĘZYKOWEGO” 

pod  redakcją  ROMANA  ZAWILIŃSKIEGO. 

Wychodzi  na  początku  każdego  miesiąca. 

Cena  w Warszawie  rb.  f k.  90.  Z przesyłką  pocztową  rb.  I k.  80. 

Prenumeratorzy,  którzy  do  BI  stycznia  r.  b.  złożą  oprócz  przedpłaty  na  Po- 
radnik kop.  30,  otrzymywać  będą  w dwumiesięcznych  odstępach  arkuszami 

„Podręcznik  do  nauki  języka  czeskiego. 

Główna  ekspedycja  w księgarni  E.  WENDE  i S-ka. 

■ Prenumerować  można  we  wszystkich  księgarniach. 


Opuścił  pras^: 

Kalendarz  Rolniczy  Dublański 

•>  na  rok  1908 

przez  Prof.  J.  MIKUŁOWSKIEGO-POMORSKIEGO,  Dyrektora  Akademji  Rolniczej 

w Dublanaoh. 

Wydany  przy  współudziale  Prof.  Stanisława  Chaniewskiego,  St.  Królikowskiego,  D-ra  St.  Pa- 
wlika, K.  Szulca,  D-ra  K.  Miczyńskiego  oraz  Inż.  Rozwadowskiego,  D-ra  T.  Rylskiego,  Inż.  Z 

Chmielewskiego  i T.  Chrząszcza. 

Skład  główny  w Księgarni  E.  WENDE  i S-ka  (T.  Hiż  i A.  Tnrknł). 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Księgarnia  E.  WENDE  i Sp.  (T.  Niż  i A.  Turkuł) 

otrzymała  na  skład  główny: 

Perzyński  Włodzimierz.  PAMIĘTNIK  WISIELCA.  Nowelle.  Cena  rb.  1 k.  20. 
Bartkiewicz  Zygmunt.  SŁABE  SERCA.  Cena  rb.  1 k.  80. 

Reymont  Władysław.  BURZA.  Nowele.  Cena  rb.  1 k.  50.  > 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka  (T.  Hiż  i A.  Turkuł) 

w Warszawie 
otrzymała  na  skład  główny: 

Marcelego  handelsmana  = t ====*g== 

Kara  w najdawniejszem  prawie  polskiem  Kb.  2 k.  — 

Przywilej  piotrkowski  1388  T.  Szkic  histo- 
ryczno-prawny „ — „ 40 


Do  nabycia  we  wszystkich  znaczniejszych  księgarniach. 

Zniżenie  Ceny!!! 

JRiesser 

HISTORIA  ROZWOJU 

wieli  bilów  niemili 

ze  szczególnem  uwzględnieniem  dążności 
koncentracyjnych. 

Z drugiego  wydania  niemieckiego  (19  6 r) 
z upoważnienia  autora  przełożył  na  język 
polski  Stanisław  Karpiński. 

Nawroczyśski  Roman  Kazimierz  D-r 

DNA  a' bo  ŁAMIEC 

(Arthritis  Uratica) 

Jego  istota,  objawy,  przebieg  i leczenie. 

GOŚCIEC  PRZEWLEKŁY 

(Arthritis  Rheumatica  Chr.) 

TĘŻEC  PRZYRANNY 

(Tetanus  Traumaticus). 

Skład  główny  w Księgarni  E.  WENDE  i Sp. 

(T.  HIŹ  i A.  TURKUŁ). 

Studja  kliniczne. 

Cena  pierwotna  rb.  2.  Obecnie  kop.  60. 

Skład  głów  ny  w księgami  E.WEKDE  i Sp.  (I.  Biti  A.Tuikuł) 

Księgarnia  E.  WENDE  i Sp.  (T.  Hii  i A.Tnrknł) 

otrzymała  na  skład  główny: 

j$louiisxewsk!  Stanisław 

Księgarnia  E.  WENDE  i Sp.  (T. Hii  i i.  Turkuł) 

otrzymała  na  skład  główny: 

« 

Feldman  Wilhelm 
w n i •]  i 

na  stan  ekonomiczny 
Królestwa  Polskiego. 

Cena  rb.  1. 

Do  nabjeia  we  wszystkich  księgarniach. 


1880  - 1904. 

Wydanie  trzecie  w 4-ch  tomach  z ilustra- 
cjami i rycinami  kolorowemi. 

Cena  czterech  tomów  rb.  10— w oprawie  rb.  12. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 
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Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka 

posiada  na  składzie  głównym 

wydawnictwa  księgarni  A.  Standacher  i Sp.  (Marjan  Haskler) 


Stanisławów. 

Ilb.  kop • 

Balicki.  Historyczny  atlas  polski — 25 

Baumfeld  G.  Maksym  Gorkij  (śladami  człowieczeństwa) — 40 

Brzozowski  St.  Współczesna  powieść  polska 1 — 

— Współczesna  krytyka  literacka  w Polsce 1 — 

— Fryderyk  Nietzsche — 40 

Dolorosa.  Confirmo  te  chrysmate,  przekład  A.  Stodora — 80 

Feldman  W.  Pomniejszy  ciele  olbrzymów,  szkice  literacko-polemiczne.  . — 60 

Gomulicki  W.  Biały  sztandar,  pieśni  miłościwe — 70 

Gorkij  M.  Wareńka  Olessówna,  przekład  H.  Salza  Wyd.  III — 50 

Grazie  M.  E.  delle.  Miłość  i inne  opowiadania,  tłumaczyła  Ewa  Abra- 
mowicz. Wyd.  II — 80 

Heck  Walery.  Mapa  historyczna  Polski 6 — 

na  płótnie  8 — 

Irzykowski  K.  Nowele.  Wydanie  II — 80 

— Wiersze  i dramaty 1 20 

— Fryderyk  Hebbel  jako  poeta  konieczności 1 — 

Irzykowski  K.  i Mohort  H.  Dobrodziej  złodziei,  komedja  w 5 aktach.  . . 1 30 

Płażkówna  M.  Obudzeni 1 50 

Salz  Henryk.  Błędnymi  szlaki — 70 

— Powrotna  fala,  poezji  serja  III.  Wyd.  II — 50 

— Kwiat  bagna.  Stypa,  szkic  powieściowy.  Wyd.  II — 80 

Ver!aine  P.  Księga  Mądrości.  Przełożył  z oryginału  Adam  Stodor. 

Wyd.  II - 80 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Henryk:  Sienkiewicz 


Wydanie  tanie. 


Cena  rb.  1.80.  W oprawie  w płótno  angielskie  2.20. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


ORGAN  POSTĘPOWY  i DEMOKRATYCZNY, 


poświęcony  polityce,  sprawom  społecznym,  ekono- 
micznym, oraz  literaturze  i sztuce. 

Wychodzi  2 razy  dziennie. 

Doborom  artykułów,  wszechstronnością  informacji,  całym  zgoła  gatun- 
kiem treści  „Nowa  Gazeta"  stanęła  na  poziomie  najwybredniejszych  wymagań 
nowoczesnych. 

Objętością  numerów  i obfitością  treści  przewyższa  wszystkie  pisma,  dotych- 
czas wychodzące  w Warszawie. 

„Nowa  Gazeta"  zawiera  codziennie  samoistny  dodatek  p.  n.  „Gazeta  Hau- 
dlowau,  zastępujący  dawną  oddzielnie  wydawaną  „Gazetę  Handlową".  Jest-to 
wyczerpująca  kronika  wszystkich  informacji  ekonomicznych  oraz  zbiór  ostatnich 
cen  giełdowych  i targowych. 

Do  numerów  niedzielnych  dołączone  są  dodatki: 

„Literatura  i Sztuka”  oraz  „Nauka  i Życie”. 

Odcinek  zawiera  powieści  najznakomitszych  autorów. 

Prenumerata  wynosi: 

miejscowa:  rocznie  rb.  9,  półrocznie  rb.  4 k.  50,  kwartalnie  rb.  2 k.  25,  miesięcznie 
kop.  75,  a nadto  10  kop.  miesięcznie  za  odnoszenie; 
na  prowincji:  rocznie  rb.  11,  półrocznie  rb.  5 k.  50,  kwartalnie  rb.  1 k.  75,  mie- 
sięcznie rb.  1; 

zagranicą:  rocznie  rb.  16,  półrocznie  rb.  8,  kwartalnie  rb.  4,  miesięcznie  rb.  1 k.  45. 

Główna  Administracja  i Kantor 

Warszawa,  ul.  Szpitalna  10.  Telefonu  As  82  70.  — Nadto  filje. 


Zniżenie  cenyl 

HOMERA 

Iliada,  Pomór,  Gniew 

Tłom.  Juljuszfi  Słowackiego. 

Z 11-raa  ilustracjami  Stanisława  Wyspiań- 
skiego. 

Cena  dawniej  rb.  4.50,  obecnie  1.80. 

Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i Sp.  j: 

(T.  HIŻ  i A.  TURKUŁ). 


Nakładem  Księgami  E.  WENDE  i S-ka 

(T.  HIŻ  i A.  TURKUŁ) 
opuściło  prasę: 

Dlcksteinówna  Jul  ja  ^ 

JEREMI  POLSKI 

(KORNEL  UJEJSKI). 
Wspomnienie  w dziesięć  lat  po  zgonie. 

Cena  kop.  30. 

Ho  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Digitized  by  Google 


„WIEDZA 


Tygodnik  Polityczno-społeczny,  popularno-naukowy  i literacki 

wychodzi  w Wilnie  od  1 grudnia  1906  roku  w objętości  dwuch 

arkuszy  druku. 


Artykuły  publicystyczne,  naukowe,  społeczne  i historyczne. 
Przegląd  życia  społecznego  w kraju  i zagranicą  ze  szczególnera 
uwzględnieniem  spraw  robotniczych,  ruchu  zawodowego  i kultu- 
ralno-oświatowego. Blbljegrafja.  Fe]  eton  naukowy  i literacki. 


Warunki  prenumeraty:  - - - ■ — — - 

w Warszawie  z odnoszeniem  do  domu:  miesięcznie  kop.  40,  kwartalnie  rb.  1 rocznie  rb.  4. 
a miejscu:  miesięcznie  kop.  30,  kwartalnie  kop.  80,  rocznie  rb.  3. 
przesyłką  pocztową:  kwartalnie  rb.  1,  rocznie  rubli  4. 
agranicą:  kwartalnie  rb.  1 kop.  25,  rocznie  rubli  5. 

Adres  Redakcji  i Administracji:  WILNO,  ul.  Witebska  I Przejazd  d.  N9  4. 


Fiija  w Warszawie:  Chmielna  35  m.  £. 


Tamże  są  do  nabycia  zbroszurowane  komplety  „Wiedzy"  za  1 półrocze  r.  b.  po  cenie 
1 rb.  60  k.  na  miejscu  i 2 rb.  z przesyłką  pocztową. 


Opuścił  prasę  z serji  III  łom  XI  wyd.  „Wiedza  i Zycie”. 

Nb.  kop. 


Fechner  Gustaw  Teodor.  Książeczka  o życiu  pośmiertnem.  Z szóstego 

wydania  niemieckiego  pzełożył  B.  Mączewski  . ...  — 60 

poprzednio  wyszły : 

Tomik  I.  Vaihinger.  Filozofja  Nietzschego - — 60 

,,  II.  Tenner  Juljusz.  Estetyka  żywego  słowa 1 50 

„ III.  Nitobć  Inazo  (Tokjo).  Bushido  — dusza  Japonji — 80 

„ IV.  Stendhal.  O miłości 1 60 

„ V.  Biernacki  E.  Dr.  Co  to  jest  choroba? 1 20 

• „ VI.  Paulsen  Fryd.  Schopenhauer.  Hamlet.  Mefistofeles.  Trzy 

rozprawy  z historji  naturalnej  pesymizmu 1 20 

„ VII.  Nusbaum.  Z teki  biologa . 1 20 

„ VIII.  Morris-Sizeranne-Ree.  Podstawy  kultury  estetycznej.  (Trzy 

rozprawy) — 80 

„ IX.  Bruckner.  O literaturze  rosyjskiej  i naszym  do  niej  stosunku 

dziś  i lat  temu  trzysta — 60 

„ X.  Prins.  O duchu  rządów  demokratycznych 1 40, 


Slcła-d.  grłó-w-n^  w Icslęgrarni  ZE.  *X7Ś7"!E2STIDE  1 Sp. 

(T.  Hiż  i A.  Turkuł). 


Księgarnia  E.  WENDE  i Sp.  w W arszawie 

poszukuje  antykwarycznie: 

1.  Giller  Ag.  Historja  powstania  narodu  polskiego. 

1.  Finkel.  Bibliografja  historji  polskiej.  Tom  I i II,  ex.  kompletnie  czysty. 


Otwarta  prenumerata  na  rok  XI  (1908) 

„Przeglądu  Filozoficznego” 

pod  redakcyą  WŁADYSŁAWA  WERYHY. 

Nowi  prenumeratorzy  roczni  otrzymają  zaraz  jako  premium 

„KSIĘGĘ  PAMIĄTKOWĄ  SEKCYI  FILOZOFICZNEJ 
X ZJAZDU  LEKARZY  I PRZYRODNIKÓW  POLSKICHu. 

TREŚĆ:  Dr.  Wł.  Biegański.  O współczesnej  filozofii  przyrody.— Dr.  Wł.  Bie- 

gański. O wnioskowaniu  inilokeyjuym. — Dr.  J.  Łukasiewicz.  O wnioskowaniu  induk- 
cyjnym — Prof.  Dr.  K.  Twardowski  O idjo  i allogienetycznych  teoryach  sądu. — Dr.  .1. 
Ochorowicz.  Nowe  poglądy  na  materyę.— Dr.  Wł.  Biegański  Aualogja  i jej  znaczenie 
w badaniu  naukowym.— Dr.  J.  Łukasiewicz.  Logika  a psychologja. — Dr.  M.  Borowski. 
Krytyka,  pojęcia  związku  przyczynowego.— Ks.  Prof.  Dr.  K.  Wajs.  Czy  zwierzęta  mają 
rozum?— Dr.  A.  Wyczółkowska.  Z psyckologji  słuchu. — Dr.  A.  Wyczółkowska.  Z psy- 
chologii mowy.— Dr.  A.  Mikulski.  Polskie  utwory  psychopatyczne.  - Dr.  M.  Biro.  Teorya 
pewnych  zaburzeń  psychiczuych  przy  niektórych  guzach  mózgu.— Dr.  M.  Łagowski. 
Pewne  daty  statystyczne,  dotyczące  moralności  ludu  w Królestwie  Polskim  od  r.  1848 
do  1906  włącznie.— Dr.  Br.  Baudrowski.  Psychologiczna  analiza  zjawisk  myślenia. — Dr. 
Wł.  Witwicki.  Z psychologji  stosunków  osobistych.— Ad.  Stogbauer.  Kiedy  wyobraże- 
nia różne  mają  „ten  sam“  przedmiot? — A.  Szycówna.  Psychologja  dziecka  w początkach 
XX  w.— A.  Szycówna.  Rozwój  pojęć  moralnych  u dzieci. — .T.  Kurnatowski.  Zrzeszenie 
jako  czynnik  etyczny.— Dr.  W.  Ruhczyński.  O stosunku  historyi  estetyki  do  historyi 
sztuki.— M.  Olszewski.  Sztuka  dziecka  i człowieka  pierwotnego.  - L.  Biesiekierski.  De 
notioue  et  dWisione  natnrae  secuudum  Angustinnm. — Ks.  Prof.  Dr.  Pr.  Gabryl.  Nieco 
o naturze  obrazów  pamięciowych.— J.  Lewkowicz.  O stosunku  filozofii  do  przyrodoznaw- 
stwa.—!. Lewkowicz.  Krytyka  przyrodniczego  pojęcia  postępu.  — R.  Miakiewicz.  Ana- 
liza instynktu  „maskowania  się“. — Dr.  X.  Noiszewski.  Powstawanie  wyobrażeń  wzroko- 
wych wielkości  i odległości.  — St.  Sterling.  Z psychologji  myślenia.  — Dr.  A.  Złotnicki. 
O odosobowieuiti  wspomnień. 

Warunki  prenumeraty:  rocznie  rub.  4,  z przesyłką  pocztową  rub.  5. 

Nowi  prenumeratorzy  z prowiucyi  za  przesłanie  premium  ponoszą  koszta  przesyłki  kop.  30. 

Adres  Redakcyi  i Administracyi:  Warszawa,  ul.  Nowogrodzka  44. 


SPRAWA  POLSKA 

dwutygodnik  polityczny,  wychodzi  w formacie  książkowym  o 48  str.  druku 

pod  redakcją  O.  Olechowskiego 

przy  stałem  współpracownictwie:  WŁADYSŁAWA  STUDNICKIEGO  i TADEUSZA  6RUŹEWSK1EG0 

Rocznie  w Warszawie  6 rb.  — kop.,  pocztą  7 rb.  — kop. 

Kwartalnie  1 „ 60  „ „ 2 „ — „ 

Numer  pojedynczy  — „ 26  „ „ — „ 30  „ 

Warszawa,  Hoża  16,  telefonu  50  42. 

Treść  N:  I.  Sprawa  polska. — Wobec  noweli  pruskiej  o przymusowem  wywłaszczeniu 
Wł.  Stadnicki. ~ Odnowiony  ustrój  państwowy  T.  G-.  Dyskusja  adresowa  i stanowisko  Na- 
rodowej Demokracji  T.  Grużewskt.  — Z literatury  politycznej:  Em.  Es.  Panislamizm  Wnd. 
<riz. — Sombart.  Czynniki,  przeciwdziałające  rozwojowi  socjalizmu  w Ameryce  Wł.  St.  — 
Z materjałów  politycznych.  Projekt  prawa  pruskiego  o wywłaszczeniu.  Protesty  w Izbic 
posłów  Wiedeńskich.  Protest  Niemców.  Odpowiedź  prezydenta.  Sprawozdanie  Polskiej 
Macierzy  Szkolnej.  Stosunek  stronnictw  w 3-ch  Dumach.  Tekst  adresu  Dumy.  — Procesy 
politeczne.  Proces  red.  „Narodu  a Państwa14.  — Notatki  publicystyczne. 

Ireść  bfc  2.  Wyspiański  jako  poeta  narodowy  T.  Orużewski.  — Trzecia  Duma  pań- 
stwowa oraz  działalność,  naszych  posłów  117.  StuduUki-  — Z materjałów  politycznych.  Za- 
wieszenie Macierzy.  Postanowienie.  Mowa  Rodiczewa,  wygłoszona  na  posiedzeniu  Dumy. 
państwowej  w dniu  17  listopada.  — Galicja  w budżecie  Anstrji.  — Z literatury  politycznej 
Prof  Pogodin.  Główne  kierunki  polskiej  myśli  politycznej  117  Sluhiicki.  — Notatatki  pu- 
bl.cystyczne.  Ankieta  w sprawie  polskiej.  — Z powodu  protestu.  — O zjazd  słowiański.  — 
Chorzy  na  prusaków.  — Prasa  galicyjska  o mowie  Dmowskiego.  — Eudeki  w strachu.  — 
Policmajster  pabjanicki.  Okazowe  numera  gratis.  

Druk  Ruhieszewakiego  i Wrolnowskiego.  Warszawa.  Włodzimierska  3/5. 
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Nr.  2. 


Rok  8. 


'ŁOarszatoa,  dnia  15  JĆutego  1908  r. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i bibliografji  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  J.  K.  KOCHANOWSKIEGO. 


Adres  Redakcji  i Administracji 

Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka,  Krakowskie-Przedmiełole  9. 

TREŚĆ:  Egzemplarz  recenzyjny.  Krytyka: 

Askenazy  Szymon,  Rosja— Polska  1815 — 1830; 
Bruckner  Aleksander,  Dzieje  języka  polskiego; 
Bukowiecka  Zofia,  Michałek,  opowiadanie 
z czasów  Jana  Kazimierza;  Chlibowski  Bro- 
nisław, Idea,  nkład  i artyzm  „Dziadów11 
i „Fragmentów14  pośmiertnych;  Dzeteo,  Mi- 
łość, szkic  powieściowy;  Kneipp  Sebastian, 
ks.,  Leczenie  wodą.  IIL  Jak  leczyć  choroby 
(wyd.  II);  Tenże,  Jak  żyć  potrzeba,  wska- 
zówki i rady;  Konopnicki  O ustaw,  Wypisy 
gieograficzne  do  gieografji  szkolnej;  Kram-  | 
szlyk  Zygmunt,  Bohaterowie  Pana  Tadeusza, 
I.  Jankiel:  Kwiatkowski  J.,  ks.,  Kalendarz 

na  rok  1908;  Kwoczyński  Piotr,  ks,  dr , Psał- 
terz Karpińskiego  i jego  stosnnek  do  Psał- 
terza Kochanowskiego;  Mickiewicz  Adam,  Try- 
buna ludów;  Miklaszewski  W.,  dr.,  Wróć  do 
przyrody  cz.  II.  (wyd.  II.);  Miłkowski  Ed- 
ward, Gehenna,  krwawe  strzępy  krwawej  doli; 
Natanson  Władysław,  Szkice  z dziedziny  fi- 


Prennmorata  wynosi: 

w Warszawie  rocznie  rb.  2,  na  prowincji  I w Cesarstwie  rb.  2.50. 


zyki  elektronowej;  Nowiński  Józefat , Ku  by- 
towi; Pietkiewicz  Zenon,  Walka  z nędzą; 
Pióro  Jan,  naucz,  mat.,  Gieometrja  elementar- 
na; Plutuński  Antoni,  Walka  na  Górnym 
Śląsku;  Podręczna  Encyklopedja  Kościelna, 
t.  XI  i XII;  Port  (i.,  prof.  dr.,  Higjena  zę- 
bów i jamy  ustnej;  Potocki  Wacław,  Ogród 
fraszek  (wyd.  Aleks.  Briicknera);  Rclidzyński 
Józef,  Wielki  Inkwizytor,  poemat  dramatycz- 
ny; Rozmyślanie  o Żywocie  Pana  Jezusa 
(wyd.  Aleks.  Brucknera):  Śliwiński  Artur,  Mic- 
kiewicz jako  polityk;  Strzeszewski  Zygmunt , 
Wrażenia  z wycieczki  na  Morawy;  Surbled 
Jerzy,  dr.,  Sekretne  sposoby  małżeńskie; 
7 otomjanc  W.,  1’ormy  ruchu  robotniczego; 
Trąmpcz liński  ' łodzimierz , Dwa  powstania 
poznańskie;  Utaseunówna  Zofia,  Poezje;  Wie- 
niawski Antoni,  Materjaly  do  pogadanek  dla 
szkółek  rolniczych;  Złotnicki  Antoni,  dr.,  Do- 
kąd? rznt  oka  w przyszłość;  Pod  prasą;  Kro- 
nika; Czasopisma;  Bibljografja;  Ogłoszenia. 


Egzemplarz  recenzyjny. 


^wJiedną  z bardzo  dotkliwych  bolączek  naszego,  całkiem  już  obecnie  zde- 
zorganizowanego  gospodarstwa  intelektualnego,  jest  w wielkiej  mierze 
także  kwestja  tak  zwanego  egzemplarza  recenzyjnego.  Kompletny  bez- 
ład, jaki  od  kilku  lat  zapanował  na  polach  podaży,  popytu  i pokupu 
wytworów  intełlektu  polskiego,  puszczenie  samopas*  gustów  i wyborów  pu- 
bliczności, lekkomyślne  oddanie  miar  krytycznych  w przygodne  i przypadko- 
we ręce,  a wreszcie  pod  wpływem  zgiełkliwych,  nieistotnych  a mało  owocnych 
przemian  politycznych,  całkowite  odwrócenie  się  warstw  inteligentnych  od 
obcowania  z kulturą  i używania  jej  błogosławieństw,  wszystko  to  sprawiło,  że 
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obecnie  nietylko  nauka  ale  i literatura,  centralizująca  się  (jak  zawsze)  w Kró- 
lestwie, egzystują  mniej  więcej  w splendid  isolałion,  tolerowane  wspaniało- 
myślnie, jako  konieczność  niekonieczna  i organicznie  zbędny  ornament. 

Główna  odpowiedzialność  za  konsekwentne  doprowadzanie  do  tego  sta- 
nu ogółowej  anestezji,  staropolskiego  wandalizmu  i,  nie  ukrywajmy  już  dalej: 
złośliwie  wzrastającej  obojętności  względem  literatury  i jej  istotnie  ważkich 
dzieł,  spada  na  mocno  już  zresztą  zawinione  sumienie  prasy,  która  w Króle- 
stwie, będąc  przeważnie  w arendzie  wielkich  reporterów , wychodząc  ze  stano- 
wiska ulicznych  i jarmacznych  zapotrzebowań,  ważność  społeczną  i majestat 
duchowy  literatury  zapoznaje  i postponuje.  Po  latach  względnej  zgody  mię- 
dzy literaturą  i prasą,  doszło  z czasem  do  omal  kompletnego  zerwania  wszel- 
kich łącznych  stosunków,  a dziś  wszyscy  piszący  twórcy,  tak  młodzi  jak 
starsi,  zgadzają  się  już  na  to,  że  wszechmożny  i zadufały  duch  reporterstwa 
i blok  aportujących  publice  nowiny  z bruku  i skandale  z Europy,  wypowie- 
dział tak  nauce,  jak  i literaturze  cichą,  partyzancką  wojnę,  postanowiwszy 
utrudniać  i uniemożliwiać  wszelkie  akkumulowanie  wznioślejszych  i wieczy- 
stszych  idei  publice,  nauki  zdobycze  przemilczać,  a piękno  dyskredytować  lub 
w potrzebie  opluwać.  Dziś  arogancja  mikrobów  cicho  nadgryzających  wiotką 
płonkę  kultury  w Polsce  zdaje  się  jeszcze  wzrastać,  maluczko  zaś  a r krokodyle" 
kronikarskie,  „nowiniarze  zmiastaw,  Rabagasy  prasy  rozsiądą  sięznów  na  krzesłach 
kurulnych  w Warszawie,  jak  ongiś,  za  błogiej  pamięci,  lat  temu  dwadzieścia. 

Bezsprzecznie  wraże  stanowisko  prasy  wobec  literatury  najlepiej  da  się 
objaśnić  i zademonstrować  na  kwestji  t.  z.  egzemplarza  recenzyjnego. 

W przeciągu  jednego  roku  bardzo  skromna,  przerażająco  szczuplejąca 
liczba  nowych  cennych  książek  wychodzi  u nas  z tłoczni  drukarskich. 
Obliczono  to  kiedyś  statystycznie  w piśmie  „Książka"  i można  było  ręce  ła- 
mać, zestawiając  te  cyfry  z cyframi  nie  już  pierwszych  w Europie  narodów,, 
ale  Czechów,  Skandynawów,  Belgów.  1 z tej  małej  ilości  pewien  dopiero 
procent  dostaje  się  w ręce  czytelnicze;  reszta  latami  leży  w składach,  by 
wreszcie  po  tej  niewoli  hurtownie  iść  w antykwarski  handel.  Nie  ulega  kwe- 
stji, że  żaden  już  naród  w Europie,  oprócz  chyba  braci  Jugo-Słowian,  nie 
oszczędza  tak  przykładnie  na  . . . książkach,  jak  kochani  rodacy;  również  nie 
ulega  wątpliwości,  że  3/4  nakładów  idzie  nierozciętych  z nędznych  antykwarń 
w biedniejsze  czytelnicze  kadry. 

Jedną  z wielu  przyczyn  tego  opłakanego  stanu,  z którym  zwolna  wszy- 
scy piszący  i twórcy  oswoili  się,  nie  próbując  mu  przeciwdziałać,  jest  traktowa- 
nie przez  prasę  egzemplarza  recenzyjnego,  który  albo  nakładcy  albo  autoro- 
wie  przesyłają  redakcjom  często  z nieco  bezmyślną  adnotacją:  „dla  łaskawej 
ocenyu,  temsamem  symulując,  że  ocenę  dzieła  ducha  uważają  za  wymiar 
jakiejś  . . . łaskawości  ze  strony  organów  prasy. 

Tymczasem  tak  nie  jest.  Szanująca  się  prasa  nie  jest  nigdzie  na  świę- 
cie, jak  nie  była  i u nas  współczynnikiem  barbarzyńskiego  zwalczania  i boj- 
kotażu  dosłownego  literatury  i krasopisarstwa  na  rzecz  i benefis  miałkiej  jedno- 
dniówkowej  belletrystyki — gdyż  szanująca  się  prasa  w świecie  odstępuje  ten 
protektorat  świstkom  bulwarowym,  volksblattom,  expressom  i żółtej  bibule. 

I dlatego  szanująca  się  prasa  w Europie  utrzymuje  stały  i żywy  kontakt 
z literaturą  istotnie  piękną,  choć  trudniejszą,  z belletrystyką  inteligentną,  mniej 
przystępną  i z piśmiennictwem  serjo-krytycznem,  akkumulując  idee  stąd  wzięte 
w streszczeniach,  referatach,  skrótach  i sprawozdaniach  rzeczowych  i facho- 
wych, wychodząc  z dojrzałego  przeświadczenia,  że  t.  z.  affterdinner-amusements. 
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literatura  lekko-strawna,  czcza,  romansikowa,  kinematograficzna  i bez  pomocy 
krytycznych  referatów  lub  na  przekór  im  znajdzie  sobie  popularność  w gmi- 
nach snobów.  Przeciwnie  u nas,  prasa  nawet  w organach  swych  poważnych 
i politycznych  (nie  mówiąc  już  o popularnych  kurjerkach)  ciągle  jeszcze 
z małymi  wyjątkami  (w  Galicji)  faworyzuje  i forytuje  beletrystykę  najbłah- 
szą, gminną,  przemilczając  rozmyślnie,  i mała  fide,  a w myśl  programu 
zjednoczonego  bloku  reporterskiego,  całą'  fundamentalną  i kulturalną  pracę 
tęższych  sił  duchowych.  Zgadzają  się  na  to  dzisiaj  wszyscy  nakładcy  i prze- 
ważna część  uczonych,  autorów,  historyków,  krytyków,  ekonomistów,  dzien- 
nikarzy poważnych,  że  niezdrów}'  stan  tych  stosunków  wszedł  w okres  tyfo- 
idalny,  zatrważający  i że  ten  rozbrat  a przynajmniej  separacja  prasy  od 
literatury,  zagraża  wprost  dzisiejszym  „stanom  posiadania*  naszej  kultury. 
Wszyscy  zaś  jedno  ze  źródeł  złego  widzą  w tern  specyficznie  swojskiem  tra- 
ktowaniu przez  redakcje  t.  z.  egzemplarzy  recenzyjnych.  Jak  dziś  bowiem 
rzeczy  stoją,  zwykłe  oceny  książek  wyszły  z poza  obrębu  elementarnym  od- 
czuciem obowiązku  dyktowanych  sprawozdań  z nadesłanego  plonu  duchowego, 
a zależą  od  przygodnego  stanu  „łaskawości u w łonie  redakcji,  inaczej — sprzy- 
jających ustosunkowań  „przestępcy*4,  ewentualnego  akredytowania  tegoż  przy 
stronnictwie,  które  pismo  prezentuje,  sympatyczności  ,, petenta*  i t.  p.  okoliczno- 
ści, z istotą  książki  i celem  całego  piśmiennictwa  nie  mających  nic  wspólnego. 
Pisma,  w innych  działach  poważne,  pozatem  zamieszczające  całe  epopeje  ban- 
dytyzmu, entrefilety  modniarskie  i codzienne,  monotonne  jałowizny  z ulic, 
cyrków,  cyrkułów,  tolerują  pęcznienie  reporterskich  działów,  uważając  rów- 
nocześnie za  racjonalne  oszczędzanie  miejsca  na  pomijanych  rezultatach  i wy- 
siłkach poważnej  kulturalnej  orki. 

W rezultacie  z roku  na  rok  szerokie  warstwy,  nie  znające  drukowane- 
go słowa  poza  przybocznym  organem  opinji,  zatracają  zmysł  i smak  do  po- 
ważniejszej lektury,  rozgrzeszają  się  z braku  wszelkiego  interesu  dla  książki 
naukowej,  estetycznej,  syntetycznej,  nieprzemijającej,  a z rezultatów  jakiejś 
omal  już  murzyńskiej  agnozji,  ogółowego  upadku  intellektualnegó,  przepełnie- 
nia wszelkich  pornokratycznych  divertissements,  zaplugawienia  teatrów  i gro- 
żącego księgarstwu  poważnemu  bankructwa,  zacierają  ręce  tylko  rekiny  repor- 
terskie, które  tu  dzisiaj  doszły  do  bezprzykładnego  w świecie  rozpanoszenia. 
Porozumiejmy  się  jeszcze.  W obowiązującej  już  z prawnego  punktu  widze- 
nia krótkiej  lub  dłuższej  ocenie  każdej  nadesłanej  książki,  nie  rozchodzi  się 
tylko  o reklamę  lub  chwalenie  w czambuł  wszystkiego  nadsyłanego  pokłosia; 
produkty  umnictwa  pięknego  czy  sztuki  pisarskiej  chwalą  się  lub  ganią  same 
przez  się;  nadto,  bardzo  szczupłą  jest  garść  tych  znających  się  na  rzeczy, 
o których  zdanie  chodziłoby  poważnemu  pracownikowi  literackiemu,  tych 
„kapłanów,  umiejących  półbogom  wyznaczyć  kres  ich  wszechpotęgi“;  nadto, 
pochwały  wszelkie  są  jak  alkalojdy:  nadmiernie  szafowane  rozstrajają  żołądek 
pacjentom...  Rozchodzi  się  jednak  o kardynalną  formalność  zaprotokułowania 
każdego  mniej  lub  więcej  ważnego  byle — kulturalnego  nabytku,  o moralnie 
obowiązujące  zakomunikowanie  czytelnikom  wyjścia  drukiem  książki  twór- 
czej, o powiadomienie  w sposób  mało  pretensjonalny,  jasny  a sumienny, 
o każdym  nowym  fakcie  kulturalnym.  Rozchodzi  się  o konieczne  rozszerze- 
nie i powiększenie  sfer  mających  uczestnictwo  w duchowem  życiu  narodu, 
o skruszenie  tej  lawy  na  wierzchu,  „zimnej  i plugawej “,  o zdobycie  dla  inte- 
resów intellektualnych  i abstrakcyjnych  tych  warstw,  które  dzisiaj  grzęzną  w zoo- 
logicznem  raczej  bycie,  dzięki  dewastacyjnej  polityce  zarówno  kuratorów  oświaty 
jak  i reporterów  warszawskich  wczorajszego  amoralnego  typu. 
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Tylko  systematyczna  i rzetelna  taktyka  w ocenieniu  wszelkich  istotnych 
zjawisk  z dziedziny  literacko-naukowej,  podjęta  nanowo  przez  poważną  prasę, 
może  ułatwić  dziełom  wartościowym  dostęp  do  najzapadlejszych  kątów — i pod 
strzechy,  i pod  pałacowe  sufity.  Tylko  przyjazny  i pomocny  stosunek  prasy 
do  literatury  może  położyć  kres  rozmnożeniu  się  typu  pracowników  intelle- 
ktualnych  zgoryczonych,  zawiedzionych,  zatopionych,  przemilczonych,  przez 
prasę  dobitych,  z których  jedni  tylko  w megalomanii  znajdują  jakątaką 
ostoję  na  zagubienie  i bezsiłę,  inni  zaś  swymi  słusznymi  żalami,  usprawie- 
dliwionemi  goryczami  i wyrzekaniami,  zatruwają  atmosferę  płodnej,  spokojnej, 
owocnej  i radosnej  pracy.  Nadto,  tylko  entente  cordiale  między  siódmym  mo 
carstem  prasy  a wolną  rzecząpospolitą  literatury  pięknej  i mądrej  może  uni- 
cestwić zakusy  samowładcze  kosmopolitycznego  despoty  Sherlocka  Holmesa, 
idącej  za  nim  zdobywczo  „literatury  rynsztokowej*4  amerykańsko-murzyńskiej, 
zalewającej  świat  i deprawującej  świeżo  dla  alfabetyzmu  zdobyte  warstwy 
zaspakajaniem  kryminalistycznego  instynktu  w motłochu. 

Czas  się  więc  ocknąć  z wygodnego  laisser-fairyzmu  i położyć  kres  dy- 
ktaturze smoków  kronikarskich  i drobnych  a tucznych  „elfów",  „sylfów“,  „pu- 
ków",  „omegów".  To,  że  „nawet  w Paryżu**  jest  specjalna  księgarenka,  gdzie 
się  kupuje  nierozcięte  egzemplarze  recenzyjne,  to  jeszcze  bynajmniej  nie 
usprawiedliwia  hurtownego  wywozu  egzemplarzy  recenzyjnych  na  ulicę  Świę- 
tokrzyską, uprawianego  przez  a right  honourables  pewny  - a - liner  - scribners. 
Paryż  nie  we  wszystkiem  winien  być  miarodajnym  dla  Kiernozi,  gdyż  w wie- 
lu razach,  cytowany  jako  appelacyjny  przykład,  mógłby  wywołać  niezwykłe 
i groteskowe  nieporozumienia. . . Ocena  książek  nadchodzących  musi  być  pojmo- 
waną przez  referentów  redakcyjnych,  jako  normalny  obowiązek  społeczny,  wyna- 
gradzany tylko  ze  strony  redakcji,  podparty  głębokiem  przekonaniem,  że  u nas 
jeszcze  w ten  sposób  kładzie  się  tamę  niepokojąco  wzrastającej  dzikości  warstw 
talmi  — inteligentnych,  zdobywa  się  je  dla  kwestji  szerszych,  głębszych,  ja- 
śniejszych, zachodnio-europejskich,  a odstręcza  od  zajęcia  się  ulicą,  błotem 
podwórek,  bajczarstwem  politycznem,  plotkarstwem  wielkomiejskiem  i śmie- 
ciem dnia  powszedniego.  W ten  sposób  każdy  referent  działu  książkowego 
w codziennem  piśmie  staje  się  współuczestnikiem  w mozolnej  walce  z pro- 
stratycznym  stanem  w całej  umysłowości  gruntownych  warstw  narodu,  w ni- 
szczeniu zarodków  tego  objawu,  który  w Kuropie  określono  nazwą  panmou- 
flizmu  t.  j.  wszechzbaranieniem;  w ten  sposób  systematyczne  i sumienne  relacje 
z książek  stają  się  jednym  z najważniejszych  czynników  w walce  z intele- 
ktualną destrukcją,  w dziele  oświaty  burżuazji  i podnoszenia  jej  do  godności 
myślącej  inteligencji.  W naszych  warunkach  dobra  książka  to  nowy  pancernik 
puszczony  na  morze,  dziesięć  poprawnej  wartości  książek  to  dziesięć  torpedow- 
ców', a systematyczne  informowanie  i zachęta  do  nabywania  dzieł  nie  przemi- 
jającej wartości,  to  zdobywanie  nowych  kolonji  dla  polskości.  Czas  tu  przypo- 
mnieć list  Rousseau:  „oświecajcie  się  coraz  więcej,  to  was  podzielą  a nie  stra- 
wią" i list  Krasickiego  do  Szembeka:  „trzeba  oświecać  naród,  kto  go  chce 
ocalić";  a już  przedewszystkiom  ustęp  z mowy  jednego  leaderów  irlandzkich 
w parlamencie  angielskim:  „nasza  literatura  i jej  najczulsza  siostra  nasza  prasa 
zdobywają  nam  z roKu  na  rok  coraz  większe  kolonje  patrjotów  i obywateli 
dojrzałych,  pełnych,  świadomych  przeszłości  i naginających  swemu  narodowi 
lepszą  przyszłość.  Tych  kolonji  inteligientnych  patrjotów  nikt  nam  już  nie 
odbierze". . . . 

A u nas?...  jak  idzie  zdobywanie  nowych  kolonji  inteligentnego  patrjotyz- 
mu?..„  Wstyd  dziś  to  przyznać,  ale  czas  już  i potrzeba  ostateczna:  nie  najczulszą 
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siostrą  literaturze  jest  prasa,  ale  omal  Balladyną — Alinie,  biednej  Alinie,  już  ran- 
kami siwymi,  gdy  wy  wszyscy  śpicie,  zbierającej  pełne  dzbany  ożywczych,  orze- 
źwiających idei  .... 

.4.  Nowaczyyiski. 


KRYTYKA: 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Podręczna  encyklopedja  kościelna.  Tom  11 
i 12,  litera  E — F.  8-ka,  str.  191.  Warszawa, 
1907.  Nakład  Biblioteki  Dzieł  Chrześcijań- 
skich. Cena  rb.  2. 

Tom  ten  uważum  za  wzorowy  ze  względu 
na  opracowanie  redakcyjne,  oraz  dobór  arty- 
kułów. Taki  „epikureizmu  (Ch),  „epilepsja**, 
(dr.  Pr.),  „eudemouizm**  (X.  Kopyciński), 
„extaza“  (X.  J.  N.),  „facultatio**  (X.  K.  M.) 
— są  to  artykuły  bardzo  dobre  i rozwinię- 
te. Wyczerpują  raaterjał  naukowy:  „etyka** 
(X.  Kw.),  „ewangelje  kanoniczne**  (X.  A.  S.) 
„fetyszyzm**  (Ch.\  „Focjusz**  (X.  Szczęśniak),  : 
„Franciszkanie  w Polsce**  (dr.  St.  Kętrzyń-  j 
ski),  „Fryderyk  Barbarossa**  (T.);  zaliczam 
je  do  najlepszych.  Koroną  jest  artykuł  X.  j 
Radziszewskiego  „ewolucjonizm**  o nadzwy-  ; 
czaj  bogatej  treści,  jasny,  przejrzysty,  oraz 
tegoż  „filozofja**,  podająca  bogatą  bibliogra-  I 
fję  przedmiotu,  Kadzę  też  przeczytać:  „lite- 
raturę francuską**  (w  stosunku  do  Chrystja- 
nizmu)  i „historję  Kościoła  francuskiego**  j 

(K.  P.). 

Do  usterek  zaliczam:  życiorys  „Engelsa**  j 
za  krótki,  „Erazm  z Rotteramu**,  choć  wy- 
czerpujący, ale  za  różowy.  „Scotus  Erigena** 
— niema  zasad  filozoficznych;  przy  „eunu-  j 
chnch“  niejasno  wyszła  kapela  Sykstyńska^ 
w której  soprany  rekrutują  się  przecież  z dzie- 
ci niewolników,  wykupionych  przez  misjona- 
rzy, co  niedostatecznie  zaznaczono,  no  i „Fi* 
lip  11“  (T)  bardzo  sumiennie  opracowany,  j 
ale  stanowczo  . . . przechwalony. 

„Encyklopedja**  zasługuje  naprawdę  na 
poparcie,  a „Bibl.  Dzieł  Chrześcijańskich**  ' 
z początkiem  roku  na  . . . prenumeratę.  Tak 
uarzekaliśmy  na  brak  podobnego  wy'dawnic- 
twa — my  duchowni! 

Ka.  Szkopowski.  ' ' 


Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Miklaszewski  W.,  dr.  Wróć  do  przyrody!  Ił. 
Nadużycia.  Wydanie  drugie.  (Książki  dla 
wszystkich),  ib-ka,  str.  110.  Warszawa,  1907. 
Wydawn.  M.  Arcta.  Cena  kop  20. 

W zajmująco  napisanej  książeczce  tej  au- 
tor śmiałymi  rysami  i dnsadnemi  barwami 
przedstawia  nienormalność  współczesnych 
ustrojów  społecznych,  niezgodność  ich  z pra- 
wami przyrody.  Występuje  stanowczo  prze- 
ciwko tym  „prorokom  fałszywym**,  którzy 
głoszą  zgubną  dla  ludzkości  zasadę,  że  wo- 
bec wysokich  widoków  społecznych  (pań- 
stwowych) jednostka  jest  eeretn , wykazuje 
następnie,  że  nadużyciem  jest  wszelkie  po- 
gwałcenie praw  przyrody,  za  które  prędzej 
czy  później  ucierbieć  musi  sam  krzywdzący. 

Po  tym  wstępie  następuje  wykład  o na- 
dużyciach z fizjologicznego  punktu  widzenia, 
wykazujący  zgubny  wpływ  znużenia  na  ogól- 
ną gospodarkę  organizmu  i konieczność  wy- 
poczynku, bez  którego  normalna  praca  jest 
niemożliwą. 

W zajmująęy  i ściśle  naukowy  sposób  roz- 
patruje autor  lóżne  formy  i objawy  znużenia, 
doznawanego  przez  ludzi  różnych  zawodów 
i stanów,  różnego  wiekn  i w najrozmait- 
szych warunkach  pracy,  zastanawia  się  nad 
nadużyciami,  popełuianemi  dziś  w sferze  ży- 
cia codziennego —w  przyjmowaniu  pokarmów 
i napoi,  w ubiorach  i modach,  w jednostaj- 
ności  i specjalizacji  pracowników  i w nu- 
dzie ...  tej  ciężkiej,  nużącej  pracy  osób,  szu- 
kających „zabicia  czasu**. 

K.  Kulwieć. 

Natanson  Władysław.  Szkice  z dziedziny  fi- 
zyki elektronowej.  Odbitka  „Przeglądu  Pol- 
skiego1*.  8-ka,  str.  15.  Kraków,  1907. 

Szkice  z dziedziny  fizyki  elektronowej  da- 
ją w skróconej  formie  obraz  zastosowania 
najnowszych  pojęć  (elektrony,  jony  i inne 
im  pokrewne)  w całokształcie  fizyki  współ- 
czesnej. 
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Rozdział  I-y  omawia  przewodnictwo  ga- 
zów z punktu  widzenia  teorji  jonizacji;  roz- 
dział Il-gi  uwydatnia  rolę  jonów  w zjawi- 
sku elektrolizy;  rozdział  Ill-ci  wskazuje 
narowili  powstawanie  i zasadnicze  własno- 
ści promieni  katodalnych.  W rozdziale  IV-ym 
znajdujemy  bardzo  trafne  porównanie  wa- 
runków ruchu  jonów  przy  elektrolizie  z ru- 
chem elektronów  w promieniach  katodal- 
nych; rozdział  V-ty,  jako  ciąg  dalszy  po- 
przedniego, rozważa  ruch  domniemanych 
elektronów,  stanowiących  cząstki  atomów 
wszystkich  ciał  przyrody,  w rozmaitych  wa- 
runkach istnienia  tych  ciał.  Rozdział  VI-y 
zawiera  treściwe  przedstawienie  zjawisk  pro- 
mieniotwórczości ciał,  łącznie  z niektórymi 
ogólniejszymi  wnioskami,  dającymi  się  wy- 
prowadzić z rozważania  tych  zjawisk;  roz- 
działy zaś  VII  i VIII  stanowią  ciąg  dalszy 
rozważania  tych  wniosków. 

Czytelnik,  obeznany  w ogólnych  zarysach 
z zasadami  fizyki,  może  po  przeczytaniu 
tych  szkiców  stworzyć  sobie  pewne,  chociaż 
nie  pełne,  ale  zupełnie  zgodne  z wynikami 
badań  naukowych,  wyobrażenie  o istocie 
i rozciągłości  fizyki  elektronowej.  A nawet 
badacz  lub  nauczyciel,  trudniący  się  zawo- 
dowo studjnmi  nad  fizyką,  znajdzie  w szki- 
cach krótkie,  ale  zarazem  bardzo  jasne  ze- 
stawienie pojęć  fizyki  elektronowej  i głów- 
nych wyników  powstawania  tychże,  w formie 
bardzo  przystępnej. 

Możnu  również  zalecić  tę  broszurę  jako 
materjał  do  odczytów  z omawianego  przed- 
miotu. 

Nakoniec,  należy  wyrazić  życzenie,  aby 
autor  zechciał  wydać  szkice,  omawiające  ten 
sam  przedmiot,  pełniej,  bez  opuszczeń  i głę- 
biej rzecz  traktując.  Wydawnictwo  takie 
ułatwiłoby  wielu,  szczególniej  młodym  lu- 
dziom. interesującym  się  zdobyczami  wiedzy 
współczesnej,  dokładne  zapoznanie  się  z tym 
przedmiotem,  o którym  obecnie  zdobywają 
wiedzę  z szeregu  broszurek  mniej  lub  więcej 
popularnych  i muszą  dopiero  zaczerpnięte 
stąd  wiadomości  zestawiać  i wiązać  w jednę 
całość. 

Miecz.  PoŁaryski, 


Pióro  Jan,  naucz.  mat.  Geometria  elementar-  < 
na,  podług  B.  Herchcra,  Z.  Wulicha,  O.  Jure- 


wicza i inn.  Opracował . . .,  przejrzał  i przed- 
mową opatrzył  Romuald  Cieślewski.  kand  mat. 
Część  I.  Planimctrja.  183  rysunk  w tekście. 
8-ka,  str.  144.  Warszawa,  1908.  Nakł.  i wła- 
sność Tow.  „Wydawn.  podręczników  szkol- 
nych". Cena  (w  oprawie)  kop.  75 

Książka  ta,  jako  pierwszy  u nas  podręcz- 
nik geometrji  dla  szkół  żeńskich,  zasługuje 
na  obszerniejszą  wzmiankę.  Autor,  po  po- 
daniu wstępnych  wyjaśnień.  zajmuje  się 
odcinkami,  kątami  i linjami  równoległemi, 
rozważa  następnie  własności  figur  prosto- 
kreślnych  i koła,  poczem  przechodzi  do  po- 
miaru pól  i kończy  na  teorji  odcinków  pro- 
porcjonalnych i podobieństwa  figur.  Ukła- 
dowi tak’iemu  można  jedynie  zarzucić  wysu- 
nięcie stosunkowo  trudnego  działu  o linjach 
równoległych  prawie  na  sam  początek  wy- 
kładu. Żałować  wypada,  że  autor  nie  za- 
poznał się  ze  świeżą  pracą  Mahlerta,  który 
teorję  równoległych  wyłożył  dopiero  przy 
rozważaniu  równoległoboków,  poprzedzający 
zaś  ją  dział  o własnościach  trójkątów  roz- 
począł od  twierdzenia  o sumie  kątów  ze- 
wnętrznych, dowodząc  tegoż  w sposób  ory- 
ginalny i nadzwyczaj  prosty. 

Wykład,  naogół  przeprowadzony  w sposób 
systematyczny,  nie  jest  bez  wady.  Pomijam 
drobniejsze  usterki,  jak  np.  podanie  twier- 
dzenia o „linji  środkowej"  w trapezie  bez 
wyjaśnienia,  co  przez  nią  rozumieć  należy 
(§  88);  niezaliczanie  boków,  wyprowadzonych 
z wierzchołka  wyjścia  przekątnych  do  żad- 
nego z trójkątów,  na  jakie  przekątne  te  dzie- 
lą rozważany  wielobok  (§  97);  nietrzyma- 
nie  się  utartych  terminów  (np.  kąty  „mie- 
rzą się“  lub  „wyznaczają  się“  zamiast  „ma- 
ją za  miarę11,  §§  114  120);  neologizm  taki 
jak  „połowić",  zam.  „dzielić  na  pół"  (§  75). 
Zdarzają  się  jednak  definicje  niezbyt  ścisłe 
lub  całkiem  błędne.  Najczęstszym  błędem 
tego  rodzaju  jest.  niewłaściwe  stosowanie 
określenia;  trójkąt  np.,  zdaniem  autora,  jest 
częścią  płaszczyzny',  ograniczonej  trzema  pro- 
stemi  (§42) — tymczasem  jest  to  właśnie  cała 
ta  ograniczona  płaszczyzna;  jeżeli  więc  auto- 
rowi szło  o zaznaczenie,  że  jest  to  tylko  część 
płaszczyzny,  winien  był  określenie  stosować 
nie  do  „płaszczyzny"  lecz  do  „części".  W okre- 
śleniu „miejsc  geometrycznych"  autor  nie- 
potrzebnie przedstawia  je  jako  linje  proste 
(§  93),  co  tem  bardziej  jest  rażącem,  że  zaraz 
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jako  jeden  zich  przykładów  przytacza  i okrąg. 
W określenia  „Powierzchnia  taka,  że  przez 
każde  dwa  jej  punkty  można  poprowadzić 
prostą,  zowie  się  płaszczyzną"  (§  8),  z winy 
czy  autora  czy  też  zecera,  opuszczony  został 
najkonieczniejszy  warunek.  Naogół  jednak 
wykład  zwięzły  i jasny  może  zalecić  tę 
książkę  do  użytku  szkolnego. 

.1.  Łaparewicz. 

i 

Gieografja,  podróże. 

Konopnicki  Gustaw.  Wypis y gieograficzne  • 
do  Gieografji  szkolnej.  A.  Nałkowskiej  i innych. 
Część  I-a  ogólna.  8-ka,  str.  112.  Warszawa 
1907.  Nakładem  i drukiem  M.  Arcta.  Cena  ] 
kartonu  kop.  50. 

Ułożenie  dobrych  wypisów  gieogr a ficznych, 
zwłaszcza  dla  uczniów  kl.  I-ej  lub  Ii-ej,  nie 
jest  bynajmniej  rzeczą  łatwą.  Jeżeli  mają 
one  przynieść  istotną  korzyść  przy  naucza- 
niu i uczeniu  się  gieografji,  to  powinny 
odpowiadać  pewnym  wymaganiom  A więc 
powinny  zawierać  najcelniejsze  opisy  zjawisk 
fizyczno-geograficznych,  krajobrazów  i t.  p.,  j 
powinny',  według  mnie,  dawać  nie  martwe 
kontury,  lecz  obrazy  tchuące  życiem,  obrazy, 
któreby  zdołały  nletylko  podziałać  na  wyo- 
braźnię dziecka  świetnością  barw,  lecz  i prze- 
mówić do  niej  dźwięcznemi  akordami  żywe-  J 
go  słowa.  Jeżeli  opis  np.  gór,  fjordów,  pu- 
styni, których  dziecko  nie  widziało,  ma  rze- 
czywiście pobudzić  jego  wyobraźnię,  to  mu- 
si być  uietylko  zgodny  z prawdą,  lecz  i na- 
wskroś  artystyczny. 

Tymczasem  „Wypisy1*  p.  Konopnickiego  j 
z wyjątkiem  niektórych  opisów  („Morskie 
Oko“,  „Połów  wieloryba*1,  „Giejzery  w par- 
ku Narodowym**)  nie  odpowiadają  wymaga- 
niom powyższym.  Większość  opisów  stanow- 
czo chybia  celu.  Bo  czyż  może  dać  np.  do- 
kładny obraz  diun  i utrwalić  pojęcie  o nich 
w umyśle  dziecka  13-to  wierszowy,  suchy 
opis,  który  wprawdzie  nie  może  znudzić  czy-  ; 
telnika,  lecz  tylko  dzięki  temu,  że  jest  krót- 
ki, a podobnych  opisów  książka  p.  Kono- 
pnickiego, niestety,  zawiera  bardzo  dużo. 

Trudno  również  odgadnąć,  jaki  był  cel  i 
podawania  krótkich,  konspektowych  opisów, 
np.  „Tarasy  Abisynji**  (str.  24)  lub  „Lodowce  ! 
czyli  gleczery"  (str.  71)  według  podręczni-  j 
ków  W.  Nałkowskiego  (Gieografja  rozumo- 


wa i Gieografja  fizyczna),  a zarazem  takich, 
jak  np.  „Krążenie  wody-  (str.  67),  które  na- 
dawałyby się  raczej  do  podręcznika  przyro- 
doznawstwa lub  gieografji  fizycznej,  lecz  by- 
najmniej nie  do  wypisów. 

Czyż  można  wreszcie  nazwać  opisem  ma- 
lowniczym, odźwierciadlającym  życie  „w  ot- 
chłaniuch  morza“  kilka  luźnych  i suchych 
uwag  o wodorostach  morskich,  mniejszych 
i większych  zwierzętach,  o świecących  na- 
rządach ryb  głębinowych  i t.  p.? 

Układ  „Wypisów-  jest  także  nie  bez  za- 
rzutu. Uderza  tu  np.  zupełnie  bezcelowe 
dzielenie  opisu  pewnego  krajobrazu  na  ka- 
wałki, wskutek  czego  traci  on  wiele  na  do- 
kładności i wydaje  się  czemś  uienaturalnem. 

Jeżeli  mówimy  o pustyni,  to  musimy  prze- 
cież powiedzieć,  że  jest  z nią  związane  życie 
pewnych  zwierząt  i roślin,  że  istnieją  na 
niej  oazy  i pewne  warunki  klimatyczne. 
Autor  jednak  uważał  widocznie  za  właściw- 
sze opis  np.  Sahary  poćwiartować.  Na  str. 
18  znajdujemy  krótką  notatkę  pod  tytułem 
„Pustynia  Sahara1*  (zbyt  ryzykowne  nazy- 
wać to  opisem  pusfcynil),  na  str.  65  „Samum 
w Sacharze**;  jeszcze  dalej  znajdujemy  opis 
niektórych  roślin,  jak  ryżu,  trzciny  cukro- 
wej, bawełny,  i naraz  ni  z tego  ni  z owego 
wyłania  się  „Oaza  na  pustyni**  (str.  97), 
a wreszcie  na  str.  103  dowiadujenmy  się 
o przystosowaniu  się  roślin  do  życia  na  pu- 
styni. Czyż  nie  lepiejby  było  dać  w jednym 
miejscu  wszechstronniejszy  obraz  pustyni, 
a nie  rozrywać  tej  tak  ściśle  zespolonej  ca- 
łości na  kawałki  i rozpraszać  je  po  całej 
książce? 

Wogóle  szkoda  wielka,  że  autor,  opraco- 
wując swoją  książkę,  zapomniał,  widocznie, 
o tern,  że  układa  nie  podręcznik,  lecz  „Wy- 
pisy-. 

Cz.  Statkiewicz. 

Językoznawstwo,  fllologja. 

Bruckner  Aleksander.  Dzieje  języka  polskie- 
go, z 121  ilustracjami.  Nauka  i Sztuka  t.  111. 
8-ka,  str.  186.  Lwów  1907.  Warszawa,  E.  Wen- 
de  i Sp.  Cena  rb.  2.25. 

Wymienione  w nagłówku  niniejszego  spra- 
wozdania „Dzieje  języka  polskiego**,  dają 
szeroki  obraz  „zewnętrznych  dziejów  języka 
polskiego1*,  poruszając  moc  najróżnorodniej- 
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szych  zjawisk  językowych  i ortograficznych  | 
w ramach  epok  chronologicznych:  przedhi- 
storycznej (600  - 1100),  historycznej  pierwszej 
(1100—1500),  drugiej  (1500  - 1763)  i najnowszej 
(1763—1906).  Zestawienie  owych  zjawisk  w je- 
den barwny  mozajkowy  obraz  na  szerokim  tle 
kulturalnem,  poczytywać  należy  prof.  Bruckne- 
rowi za  zasługę,  to  też  czytel  n i k n iejęzy  koznaw- 
ca,  lecz  historyk  lub  literat,  wdzięcznym  mu  za 
owe  „Dzieje"  być  musi,  tembardziej,  iż  rzecz  ta 
napisana  została  z ciepłem  i z umiłowaniem 
przedmiotu,  a wypełnia  dotkliwie  czuósię  dają- 
cą lukę  w naszetn  piśmiennictwie;  oddaćby  za- 
tem mogła  naszemu  społeczeństwu  ogromne 
usługi,  gdyby  wykonanie  tej  pracy  było 
staranniejsze,  bardziej  liczące  się  z nowy- 
mi wynikami  badań  językowych. 

Książkę  swą  przeznaczył  autor  dla  „wy- 
kształconego czytelnika1":  „dla  miłośników 
języka  ojczystego  — nie  dla  lingwistów  prze- 
znaczyłem ten  wykład"  pisze  on  w przed- 
mowie... „bez  zbytnich  szczegółów,  bez 
wymagań  jakichś  studjów  przygotowaw- 
czych (od  czytelnika),  bez  fachowej  i niezro- 
zumiałej terminologji".  Nie  wydaje  mi  się 
jednak,  aby  wykład  prof.  Brucknera  był 
przystępnym,  aby  tłumaczenia  różnych  szcze- 
gółów językowych  były  dla  niefachow- 
ca zrozumiałe,  wykonanie  bowiem  owych 
„Dziejów"  przez  autora  pozostawia  bardzo 
wiele  do  życzenia:  książka  roi  się  od  niedo- 
mówień i niedokładności;  nie  brak  też  i błę- 
dów naukowych. 

Już  samo  uporządkowanie  materjału 
językowego  (w  początkowych  rozdziałach) 
wykonane  zostało  chaotycznie,  bez  planu; 
tak  np.  o kontynuacjach  prasłowiańskich  j 
połączeń  tj,  dj  w polskim  (e,  dz)  mó-  J 
w i autor  dopiero  po  omówieniu  kontynu- 
acji prasłowiańskich  3,  * i e,  e (str.  35  — 36);  > 
iub  dopiero  po  omówieniu  przejścia  d',  r'  | 
w ć',  <W,  rs  i uproszczenia  takich  grup,  jak  . 
+tn  w sn,  np.  miłosny  i t.  p.,  omawia 
kontynuacje  pierwotnych  zgloskotwórczych 
r,  1 (tary,  wilk  i t.  p.)  i połączeń  o , e -{-  r,  l 
(prosię,  mleko , słoma  i t.  p ) (str.  39  — 40)! 

Twierdzenie,  że  myśmy  akcent  polski  unie- 
ruchomili na  drugiej  zgłosce,  „niby  Włosi" 
(str.  1 1),  jest  błędne,  gdyż  Włosi  mają  akcent  j 
ruchomy  na  różnych  zgłoskach  np.  ueriUt , 
pCrchi  . . • dncora,  dmbito  (por.  ..Grundr.  d. 


roman.  Philol."  t.  I,  str.  642);  również  twier- 
dzenie. że  u Czechów  akcent  spoczywa  na 
trzeciej  zgłosce  — niedokładne;  w trzy^zgłos- 
kowych  wyrazach— na  trzeciej,  ale  w cztero- 
zgłoskowych  na  czwartej  i t p.,  np.  dóeoditi, 
to  znaczy,  że  akcentowana  jest  nie  trzecia 
lecz  początkowa  (por.  Gebauer  „Ilistoricka 
mluvnice  jaz.  ćesk."  t.  I,  str.  675). — Na  str. 
135  czytamy  np.  takie  objaśnienie  tworów 
z suilksem  t:  „młot  od  miel,  most  od  mięt...* 
Jakżeż  to  od  miel  przez  połączenie  z t po- 
wstało młot,  a z mięt — mosty  Wszak  w pierw- 
szym wypadku  oczekiwalibyśmy  miot  (z  mlet), 
w drugim  — miost  (z  miesi).  I to  objaśnie- 
nie ma  być  przeznaczone  dla  nie-fachow- 
ców . . . 

Całkiem  błędne  jest  ogólnikowe  twierdze- 
nie Brilcknera,  że  nasze  „długie  - pochylone" 
nie  „dają  się  łączyć  z pierwotnemi,  przed- 
słowiańskiemi  (?)  długiemi.  Nic  one  z niemi 
nie  mają  wspólnego.  To  są  wszystko  dłu- 
gie, powstałe  w obrębie  języka  polskiego  . . .“ 
Otóż  dziś  powszechnie  jest  przyjęte  w na- 
uce, że  takie  naprzykład  w mąka  bezpo- 
średnio kontynuuje  prasłowiańską  długą. 
Wydłużanie  w polskim  — to  znów  zjawisko 
innej  kategorji;  autor  zaś  wszystko  to  razem 
miesza,  stąd  też  i jego  tłumaczenie,  dlaczego 
mamy  w gen.  pl.  rąk,  a nie  rek,  jest  błędne 
(str.  29  — 30).  Rzeczowniki  wiosło,  masło 
wywodzi  autor  całkiem  błędnie,  wbrew  za- 
sadom fonetycznym  i dzisiejszym  poglądom 
na  tę  kwestję  w nauce,  z suf.  dło  (str.  20); 
por.  odnośne  prace  Osthoffa  (1875),  Meklera 
(1903),  Meilleta  (1905)  i in.  Błędnie  rów- 
nież tłumaczy  Briickner  oboczne  formy  cze- 
kać i czakać  (str.  33).  Tu  nic  nie  ma  do 
czynienia  alternaeja  'a/'e  np.  w las  / lesic, 
gdyż  przecie  forma  czakać  ma  swe  odpowie- 
dniki i w języku  starocerkiewnoslowiańskim 
i w serbo-ehorwackim,  i w czeskim  . . . Forma 
żelezuy  uietylko  — jak  twierdzi  Bruckner  — 
dawniej  była  (str.  37),  lecz  djalektycznie 
i dziś  istnieje;  zauważę  dalej,  że  staropol- 
szczyzna  zna  również  i formy  prześnij  / prze- 
śnij (por.  też  moją  pracę  p.  t.  „Ober  die  Ent- 
palatalisierung  der  urslav.  c-Laute  im  Pol- 
uischen",  str.  52). 

Nie  brak  też  i niekonsekwencji,  szcze- 
gólniej, gdy  autor  potrąca  o ortoepję  i t.  p. 
kwestje.  Dlaczego,  np.  — pytamy  — ma  się 
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parochód  koniecznie  — jak  twierdzi  au- 
tor — „kłócić  z duchem  językowym,  zno- 
szącym tylko  pewne  złożenia"?  Wszak  niżej 
sam  autor  „wcale  nie  przeczył*  takim  zło- 
żeniom jak  listopad,  bartodziej  i t.  p.  (str.  163)  ! 
Lub  oto  np.  pisze:  „Nigdy  nie  można  przy- 
zwalać na  próby  przywracania  dawnego 
brzmienia,  zastąpionego  dziś  innem"  (str.  165),  | 
ale  pocóż  dwie  kartki  przedtem  pisał  pasirzyt 
i ostrzegał:  „nie  pasorzyt  ani  pasożyt"  ! ! Po- 
co pisze  wszędzie  ynicżdzieński , kiedy  osta- 
tnie ślady  tej  formy  giną  w wieku  XV?  Po- 
co pisze  żrzódło , skoro  dziś  nikt  tak  nie  ! 
mówi  ? . . . 

Ale  dość  tych  próbek,  dość  tych  przy- 
kładów. I te  wystarczają,  aby  zyskać  od- 
powiednie wyobrażenie  o rzeczywistej  war- 
tości naukowej  i ogóluo-kształcąoej  „Dzie- 
jów' języka  polskiego".  Wszakże  zaznuczę, 
iż  owe  „Dzieje"  składają  się  nie  tylko  z wy- 
kładu zjawisk  językowych,  jak  wskazuje 
tytuł,  lecz  i wogóle  filologicznych  (kwestje 
ortograficzne,  dzieje  badań  nad  językiem 
polskim,  język  literacki  a gwary  i t.  p.).  ■ 
W pierwszej  połowie  książki  przeważa  oma- 
wianie zjawisk  językowych,  w drugiej  — 
zjawisk  filologicznych.  Ta  ostatnia,  w któ- 
rej autor  poprzestaje  przeważnie  na  samem 
notowaniu  faktów  — wypadła  bez  porównania  i 
lepiej  niż  część  pierwsza;  ta  właściwie  wca- 
le nie  dopisała  i wielce  zaszkodziła  całości. 
Kto  ciekaw  obszerniejszego  rozbioru  tej  pra- 
cy, szczegółowszego  wyliczenia  znajdujących 
się  w niej  niedokładności,  niekonsekwencji 
i błędów,  temu  pozwalam  sobie  wskazać 
mój  obszerniejszy  referat  o tej  książce  prof. 
Brucknera,  który  ukaże  się  niebawem  w „Ma- 
terjałach  i Pracach  Komisji  językowej  Aka- 
demji  Umiejętności  w Krakowie". 

Henryk  Maszyn. 

Historja  i teorja  literatury. 

Chlebowski  Bronisław.  Idea,  układ  i artyzm 
„ Dziadów “ Kowieńskich  i „ Fruymentów “ po- 
śmiertnych. 8-ka,  str.  27.  Warszawa,  1907. 
Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  Od- 
bitka z .Myśli  Polskiej*.  Cena  kop  30. 

Mało  jest  stndjów  w naszej  literaturze 
krytycznej,  któreby.  pomimo  szczupłych  roz- 
miarów, posiadały  tak  bogatą  treść,  jak  stu- 
djum  Chlebowskiego  o _ Dziadach będące 


rozwinięciem  i uzasadnieniem  jego  poglądów 
na  ten  utwór,  wypowiedzianych  już  nieco 
wcześniej,  mianowicio  w znakomitej  synte- 
zie życia  i twórczości  Alickiewicza  („Wiek 
XIX.  Sto  lat  myśli  polskiej",  tom  3,  str.  82 
— 128).  Zdaniem  Chlebowskiego,  myśl  prze- 
wodnią całego  utworu  stanowi  idea,  której 
„stopniowa  ewolucja  stanowić  będzie  oś  ży- 
cia duchowego  Mickiewicza",  mianowicie 
myśl  łączności  świata  ziemskiego  ze  świa- 
tem nadziemskim,  obcowania  żywych  z umar- 
łymi. Wprawrdzie  pogląd  to  nie  nowy  (sko- 
ro  wypowiedział  go  sam  Mickiewicz  w sło- 
wach: „La  foi  dans  finfluence  du  monde  in- 
visible,  immateriel,  sur  la  sphere  des  pensees 
et  des  actions  humaines,  est  1’idće-mere  du 
poeme;  elle  se  developpe  progressivement 
dans  les  diverses  parties  du  dramę,  en  pre- 
nant  des  formes  differentes,  selon  la  diffe- 
rence  des  lieux  et  des  epoques“):  ale  zasługą 
jest  Chlebowskiego,  że  wykazał  przekony- 
wająco. iż  idea  ta  nie  zrodziła  się  w duszy 
Alickiewicza  ex  post,  ale,  przeciwnie,  była 
punktem  wyjścia,  była  właściwą  genezą 
„Dziadów",  i że  wyjaśnił,  jak  i dlaczego  ten 
motyw  główny  przyciągnął  niejako  ku  sobie 
dwa  inne:  miłość  oraz  pierwiastek  ludowy  (ob- 
rządek „Dziadów • >.  Nie  dosyć  na  tern:  wyja- 
śnił autor,  dlaczego  Mickiewicz  zniszczył 
pierwszą  i trzecią  część  poematu,  i schara- 
kteryzował znakomicie  pierwiastki  formy 
i artyzmu  w części  drugiej  (nastrój  ballado- 
wy, muzykalność)  i czwartej  (monodramat, 
związek  stanów  uczuciowych  Gustawa  ze 
stopniem  jego  świadomości).  Co  do  frag- 
mentów pośmiertnych,  autor,  zgadzając  się 
z p.  .łąckiem  Kostką  („Bibl.  Warsz.*,  1905), 
że  rozmowa  starca  z dziecięciem  i ballada 

0 Twardowskim  powstały  w Lozannie  r.  1839, 
przypuszcza,  że  i drugi  fragment  środkowy 
z tych  samych  czasów  i z tegoż  samego  po- 
chodzi miejsca;  fragmenty  zaś  pierwszy 

1 czwarty  powstały,  zdaniem  Chlebowskie- 
go, nie  w Moskwie,  lecz  w Paryżu,  czego 
dowodzi  wspólność  artyzmu  tych  fragmen- 
tów i „Pana  Tadeusza".  Oczywiście  rzecz 
nie  jest  jeszcze  rozstrzygnięta,  (aby  ją  roz- 
strzygnąć, należy  przedewszystkim  poddać 
ścisłemu  rozbiorowi  autograf  Mickiewi- 
cza), ale  że  prawdopodobna,  to  zdaje  się  nie 
ulegać  wątpliwości. 
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Cale  stadjum  (którego  wyniki  przedstawił 
autor  popularniej,  w przedmowie  swojej  do 
wydania  „Dziadów-,  w „Wyborze  pisa rzów 
polskich  dla  domu  i szkoły“,  nr  7)  posiada 
wartość  niepospolitą;  nadewszystko  znamio- 
nują je  bystrość  i przenikliwość  badawcza, 
oraz  subtelność  estetyczna,  znane  zresztą 
z dawniejszych  studjów  znakomitego  kry- 
tyka. 

Ign.  Chrzanowski. 

Kramsztyk  Zygmunt.  Bohateroicie  Puna  Ta- 
deusza. I.  Jankiel.  8-ka,  str.  68  Warszawa, 
1907.  Nakł  ksiąg.  O.  Centnerszwera  i Sp. 
Cena  kop.  60. 

Odczyty  p.  Kramsztyka  o Jankielu  z Pana 
Tadeusza,  wygłoszone  przed  kilku  miesiąca- 
mi w Warszawie,  oceniono  wogóle  bardzo 
niepochlebnie,  a nawet  złośliwie:  żartowały 
sobie  z nich  pisma  humorystyczne  i świstki 
ulotne,  które  ośmieszały  nie  tyle  odczyty, 
ile  prelegienta.  Cóż  zawierają  w sobie  owe 
odczyty,  obecnie  ogłoszone  drukiem?  W roz- 
dziale pierwszym  autor  zapoznaje  nas  na- 
przód z zewnętrznemi  znamionami  postaci 
Jankiela,  potem  z zaletami  jego  umysłu 
i serca,  wreszcie  z historją  jego  życia  przed 
rozpoczęciem  akcji  poematu;  w drugim  — 
wyjaśnia  szczegółowo  rolę  Jankiela  w akcji 
poematu.  Nie  te  chyba  rozdziały  były  ka- 
mieniem obrazy  dla  „krytyków".  Ale  są  1 
jeszcze  rozdziały  trzeci  i czwarty:  aby  nale- 
życie ocenić  wartość  moralną  Jankiela,  autor 
podaje  krótkie  charakterystyki  innych  po- 
staci Pana  Tadeusza  (mianowicie  pod  wzglę- 
dem ich  pntryjotyzmu),  a potem  wraca  do 
Jankiela,  uwydatnia  piękność  jego  duszy 
jego  głęboki  patryjotyzm,  bezinteresowność 
pobudek  i dochodzi  do  wniosku,  że  w całym 
Soplicowie  on  był  najbardziej  bezinteresow- 
nym i że  pod  tym  względem  wszystkich  moral- 
ną wartością  przewyższa.  Oto  źródło  gnie-  j 
wów  i śmiechów.  Ależ  należało  wytoczyć  } 
proces  nie  p.  Kramsztykowi,  tylko  Mickie-  : 
wieżowi,  bo  p.  Kramsztyk  wystąpił  jedy-  J 
nie  jako  interpretator  Mickiewicza,  opierając 
wszystkie  szczegóły  charakterystyki  Jan- 
kiela bądź  bezpośrednio  na  danych  poema- 
tu, które  zgromadził  z nadzwyczajną  staran- 
nością, bądź  też  na  wnioskach,  które  z tych  I 
danych  logicznie  płyną;  należało  więc  do- 


wieść, że  rozumowania  p.  Kramsztyka  są 
nielogiczne.  Niżej  podpisany  ich  nie  do- 
strzegł, dostrzegł  zato,  że  stndjnm  jest  wy- 
czerpujące, bezstronne  i że  jest  owocem 
szczerego  pietyzmu  dla  Mickiewicza  i dla 
jego  arcydzieła.  Miejmy  też  nadzieję,  że 
się  autor  do  dalszych  charakterystyk  nie 
zniechęci;  charakterystykę  Jankiela  oznaczył 
numorem  pierwszym  w cyklu  bohaterów 
Pana  Tadeusza-,  trzymamy  za  słowo. 

Ign.  Chrzanowski. 

Kwoczyński  Piotr,  ks.  dr.  Psałterz  Karpiń- 
skiego i .jego  stosunek  do  Psałterza  Kochanow- 
skiego. 8-ka,  sir.  132.  Lublin,  1907.  Skład 
gł.  w ks.  F.  Raczkowskiego.  Cena  k.  60. 

Nie  szczędził  autor  pracy,  aby  zbadać 
szczegółowo  i dokładnie  stosunek  psalmów 
Karpińskiego  do  psalmów  Kuiażnina  i Ko- 
chanowskiego i aby  wykazać,  że  Karpiński, 
pragnąc  „poprawiać"  Kochanowskiego,  po- 
rwał się  z motyką  na  słońce.  Rzecz  to  da- 
wno znana  i uznana,  z tern  wszystkiem  chęt- 
nie przyznajemy,  że  autor  wywiązał  się  ze 
swego  zudnnia  wzorowo;  hardzo  dobrze  ró- 
wnież wyjaśnił  pobudki,  jakie  skłoniły  Kar- 
pińskiego do  pisania  psalmów  i trafnie  wy- 
tłumaczył przyczyny  dokonanych  przez  Kar- 
pińskiego zmian,  mające  swoje  źródło  w po- 
jęciach estetycznych  wieku  oświeconego.  Ze 
szczegółów  — jeden,  na  który  przystać  nie- 
podobna. Na  str.  105  pisze  ks  Kwoczyński, 
że  „parafraza  Kochanowskiego  nie  opierała 
się  na  Wulgacie,  ale  na  tekście  hebrajskim"; 
ależ  czy  Kochanowski  umiał  po  hebrajsku? 
Chyba,  że  przez  „tekst  hebrajski"  autor  ro- 
zumie dosłowny  przekład  łaciński  z he- 
brajskiego tekstu. 

Ign.  Chrzanowski. 

Mickiewicz  Adam.  Trybuna  ludów.  Wydał 
i przedmową  zaopatrzył  Władysław  Mickiewicz. 
Przełożył  z francuskiego  Antoni  Krasnowolski. 
8-ka,  sir.  331.  Warszawa,  1907.  Wydawn.  „Bi- 
blioteki Naukowej*.  Cena  rb.  1 60. 

Ostatnim  szerszym  wypowiedzeniem,  w for- 
mie piśmiennej,  pojęć  i dążeń  wielkiego  poety, 
związanych  z wypełniającą  jego  duszę  spra- 
wą odrodzenia  ludów  przez  ich  wyzwolenie 
i zbratanie,  był  szereg  artykułów,  pomiesz- 
czonych w założonym  dla  szerzenia  tej  idei, 
francuskim  dzienniku  „Tribune  des  Pcuples*. 
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Ksawery  hr.  Branicki  dostarczył  funduszów 
na  to  wydawnictwo  i do  redakcji  powołał 
obok  Mickiewicza  kilku  innych  pracowników 
z pomiędzy  polaków  (Edmund  Chojecki) 
i francuzów.  Pojawiwszy  się  w połowie 
marca  r.  1849,  pismo  to  zostuło  zawieszone 
przez  rozporządzenie  ministerjnlne  15  czerw- 
ca t.  r.  Wskrzeszone  w dniu  1 września, 
przestało  wychodzić  w listopadzie  po  ustą- 
pieniu z redakcji  najwybitniejszych  kierow- 
ników. Pewna  część  pomieszczonych  tu  prac 
francuskich  Mickiewicza  została  przedruko- 
wana przez  syna  Władysława  w zbiorze  p.  t.  ; 
„La  politięue  du  XIX  siócle"  (Paryż  1870.) 
Otrzymawszy  następnie  od  Aleksandra  Chodź- 
ki,  francuza  Lacaussade'a,  przechowywane 
przez  nich  rękopisy  opracowanjTch  przez  ojca 
artykułów  dla  Trybuuy,  ogłosił  Władysław 
Mickiewicz  uporządkowany  i zwiększony  j 
znacznie  zbiór  tych  prac  z obszernym  wstę- 
pem, wyjaśniającym  stosunki  redakcyjne,  p.  t. 
„La  tribune  des  Peuples  par  Adam  Mickie-  ! 
wicz — Paris — Cracovie — 1907“,  str.  418.  Prócz 
artykułów  „Trybuny “,  pomieścił  tu  wydawca 
swobodny  przekład  francuski,  dokonauy  przez  ; 
wielkiego  poetę,  rozpraw  Emersona:  „L’homme 
religieux  reformateur",  czyli  „Essaisde  philo- 
sophie  americaine“  i „Essais  sur  l’histoire“. 
Myśliciel  amerykański  żywo  interesował 
Mickiewicza,  który,  spotka  wszy  w jego  poję- 
ciach powinowactwo  z własnymi,  kilkakrotnie 
w wykładach  paryskich  zwracuł  uwagę  na 
głębokość  i trafność  poglądów  nieznanego 
wtedy  we  Francji  moralisty.  Rozprawy  po- 
wyższe w wydaniu  polskim  zostały  pomi- 
nięte. Podniosły  idealizm  ksiąg  „Piclgrzym- 
stwau  unosi  się  nad  artykułami  „Trybuny".  ; 
Poeta  chciałby  w stosunki  ludzkie  i insty-  j 
tucje  polityczne  tchnąć  ducha  ewangieiji, 
na  braterstwie,  miłości,  swobodzie,  oprzeć 
stosunki  społeczne  i międzynarodowe.  Łu- 
dzi się  nadzieją,  iż  książę  prezydent  (Na- 
poleon III)  ziści  ten  ideał,  że  Francja,  wy- 
zwoliwszy się  sama  przez  rewolucję  lutową, 
poprze  wszystkie  ludy,  pragnące  się  wyzwo- 
lić. „Trybuna1*  miała  być  organem  pośred- 
niczącym między  Francją  a rwącymi  się  do 
woluości  ludami  Europy.  Wypowiadane  | 
tu  przez  poetę  pojęcia  socjalne,  świadczą, 
iż  stał  on  na  stanowisku  syprost  przeciwnym 
zasadom  dzisiejszych  socjalistów,  zaliczają- 


cych go  nieraz  do  swego  obozu:  „Uczucia 
religijne  i patrjotyczne  są  podstawą  socjaliz- 
mu" . . . „Uczucie  socjalne  stanie  się  namięt- 
nością, czynem,  prawdą,  gdy  wybuchnie 
w duszy  ludzi  prawdziwie  religijnych  i patrjo- 
tycznych",  „Urodzonymi  wrogami  („ennes- 
mis-nes")  socjalizmu  są  ladzie,  zwalczający 
wszelkie  uczucia  religijne  i wszelkie  uczucia 
narodowe11.  Na  takim  gruncie  opiera  autor 
swój  socjalizm  w rozprawie  z 20  kwietnia 
1849  r.  Przekład  polski  jest  dokładny,  czę- 
sto jednak  zbyt  dosłowny,  a więc  ciężki,  nie- 
jasny i niepoprawny  Taki  ustęp  np.  „Za- 
sady burzące  wszelkie  życie  zarówno  w świę- 
cie fizycznym  jak  moralnym  są  przedstawi- 
cielami nieinterwencji  politycznej  . . . Ale 
otóż  noc  komitetu  z ulicy  Piktawijskiej, 
chłód  bankierów  i nicość  adwokatów,  z któ- 
rych on  się  składa,  zamieniają  się  na  pro- 
pagatorów światła  i działania"  (str.  125). 
Powtarzającego  się  często  spolszczenia  „Rue  de 
Poitiers"  na  „ulica  piktawijska",  ani  wyraże- 
nia: „La  Presse  staje  się  propagaudystyczną", 
nie  można  chyba  uważać  za  właściwe  i zgod- 
ne z duchem  języka  polskiego. 

Br.  Chlebowski. 

Potocki  Wacław.  Ogród  fraszek.  Wydanie 
zupełne  Aleksandra  Brucknera.  Tom  1.  8-ka, 
str.  XXXII -f  586.  Tom  II,  str.  XXV -f- 549. 
Lwów,  1907.  Nakład  Towarz  dla  popierania 
nauki  polskiej.  Cena  rb.  4 80. 

Jeżeli  dzisiaj  znamy  Wacława  Potockiego 
bez  porównania  lepiej,  aniżeli  jeszcze  przed 
laty  kilkunastu,  jestto  wyłączną  zasługą  prof. 
Brucknera,  który,  jedyny  z historyków  lite- 
ratury naszej,  poznał  i przestudjował  całg 
spuściznę  rękopiśmienną  podgórskiego  poety, 
omówił  ją  i ocenił  w całym  szeregu  stu- 
djów  w Ateneum , w Bibliotece  Warszawskiej, 
w liaz  prawach  Akademji  Umiejętności.  Dzię- 
ki tym  badaniom,  stanął  przed  nami  Poto- 
cki, jako  znakomity  malarz  obyczaju  staro- 
szlac-heckiegO,  jako  poeta  o niepospolitym 
talencie,  a do  tego,  jako  zacny,  szlachetny, 
rozumny  człowiek  i gorący  patryjota. 
Z poszczególnych  jego  utworów,  dotychczas 
nieznanych,  wybija  się  na  czoło  całej  sta- 
ropolskiej poezji  obyczajowej  Ogród,  ale 
nieplewiong,  bróg , ale,  co  krok,  to  inszego  zboża, 
kram  rozlicznego  gatunku.  Prawdziwy  to  skarb 
dla  historyka  nietylko  literatury,  ale  i oby- 


Digitized  by  Google 


56 


M2. 


czajowości  staropolskiej:  „Gdyby  jakimś  przy- 
padkiem-pisze  prof  Bruckner — całe  życie 
staroszlacheckie,  z przesądami  i cnotami, 
z patryjarchalnością  i rozpustą,  z anarchją 
i rządem  (domowym),  z poddaństwem  i wszech- 
władzą szlachecką,  zupełnie  zaginęło,  odtwo- 
rzylibyśmy je  z Ogrodu  z największą  wier- 
nością. Niczego  tu  nie  zabraknie:  od  koleb- 
ki do  grobu  towarzymy  szlachcie  przez  wsze- 
lakie przejścia,  w szkole  i poza  nią,  w obo- 
zie i u dworu,  w sądzie  i urzędzie,  przy  ko- 
minku własnym  i na  łasce  obcej,  w post 
i święta,  w kościele  i miasteczku,  w zdrowiu 
i chorobie.  Jestto  księga  obyczajowa,  skarb- 
nica czy  tam  lamus  staroszlachecki,  gdzie 
zrzucono  wszystko,  co  niegdyś  bawiło,  tra- 
piło, żywiło,  zabijało".  Ten  to  wzgląd  właś- 
nie skłonił  prof.  Brucknera  do  podjęcia  ol- 
brzymiej pracy  całkowitego  wydania  (z  rę- 
kopisu, znajdującego  się  w bibljotece  cesar- 
skiej w Petersburgu)  tego  foljantu,  który 
obejmuje  około  trzydziestu  pięciu  tysięcy  wier- 
szy,  a tysiąc  osiemset  trzydzieści  najróżnorod- 
niejszych fraszek , t.  j.  właśnie  najcenniej- 
szych i najznamionniejszych  utworów  lite- 
ratury staroszlacheckiej.  Dokładny  spis  rze- 
czy, obszerny  komentarz  i słownik  ułatwia- 
ją korzystanie  z tego  iście  pomnikowego  wy- 
dawnictwa; jest  ono  jedną  z największych 
zasług  naukowych  prof.  Brucknera,  który, 
nie  wiedzieć,  naprawdę,  czym  budzi  większ\' 
podziw:  czy  swoją  uczonością  fenomenalną, 
czy  pracowitością  niestrudzoną,  czy  miłością 
gorącą  języka  i literatury  ojczystej.  Obyż 
poszczęśliwiło  mu  się  jeszcze  wydać  dwa  inne 
skarby  naszej  poezji  XVII  wieku:  Morulia 
Potockiego,  a nadewszystko  Wirydarz  Trem- 
beckiego! 

Ign.  Chrzanowski. 


Rozmyślanie  o żywocie  Pana  Jezusa.  Z rę-  I 
kopisu  grecko-katol.  kapituły  przemyskiej  wy- 
dał Ueksander  Bruckner.  Wydawnictwo  Aka- 
demji  Umiejętności  w Krakowie.  Biblioteka 
pisarzów  polskich.  Nr.  54.  8-ka,  str.  484. 
Kraków,  1907.  Nakład  Akademji  Umiejętności. 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  3.60. 

Po  raz  to  pierwszy  ukazuje  się  w „Biblio- 
tece pisarzów  polskich",  wydawanej  przez  j 
Akademję  Umiejętności,  utwór  literatury 
średniowiecznej:  Rozmyślanie  o żywocie  Rana 

Jezu  ui.  Wydał  je  z rękopisu  kapitulnego 


w Przemyślu  prof.  Bruckner,  który  już  przed 
kilku  laty  poświęci!  mu  wyczerpujące  stu- 
djum  (w  Rozprawach  Akademji  i w fjitera- 
turze  religijnej  w Polsce  średniowiecznej , ob. 
Książka,  r.  1903,  str.  239).  Rękopis  pochodzi 
z w.  XVI,  ale  jest  odpisem  wcześniejszego, 
średniowiecznego.  Rozmyślanie  jestto  apo- 
kryf o życiu  Jezusa  i Marji,  skompilowany 
z najrozmaitszych  apokryfów  łacińskich, 
z komentarza  biblijnego  czyli  t.  zw.  Histo- 
ria scholastica  Piotra  Comestora,  z Ewan- 
gelji  i t.  d.,  a pomimo  to  najoryginalniejszy 
i najciekawszy  ze  wszystkich  utworów  na- 
szej średniowiecznej  literatury  religijnej. 
Tekst  apokryfu  poprzedził  prof.  Briickner 
obszernym  wstępem,  w którym  szczegółowo 
wy  łuszczył  te  dwie  zasady,  jakich  w wyda- 
niu swoim  przestrzegał:  usunięcie  anarchji 
rękopiśmiennej  obok  ścisłego  zachowania 
dawnych  form  językowych.  Zasady  te  po- 
winny by  raz  przecie  stać  się  powszechną 
normą  wydawania  zabytków  dawnej  litera- 
turj’.  Ign.  Chrzanowski. 

Śliwiński  Artur.  Mickiewicz,  juko  polityk. 
8-ka,  str.  254.  Kraków,  1908.  G.  Gebethner 
i Sp.  Cena  rb.  2. 

Między  zadaniem,  wskazanym  w tytule 
książki,  a nastrojem  entuzjastycznym,  prze- 
nikającym tę  żywą,  gorącą,  miłością  szczerą 
dla  wielkiego  poety  tchnącą  pracę  — zacho- 
dzi takie— nie  dla  każdego  może  dostrze- 
galne— przeciwieństwo,  że  z góry  już.  po 
przeczytaniu  pierwszego  choćby  rozdziału, 
może  czytelnik  rozważniejszy  przewidzieć, 
że  znajdzie  w książce  tej  wymowną  apolo- 
gję,  akt  hołdu  młodego  serca,  miłującego 
w Mickiewiczu  nietylko  wielkiego  poetę,  ale 
również,  a może  i więcej  jeszcze,  wielkiego 
publicystę,  działacza,  polityka.  Nastrój  ta- 
ki uniemożliwia  piszącemu  dokonanie  roz- 
ważnej analizy  pojęć,  poglądów  i czynności 
politycznych  wielkiego  wieszcza.  Wpraw- 
dzie Dante  pisał  rozprawy  polityczne,  a La- 
martine  i Wiktor  Hugo  brali  czynny  udział 
w życiu  politycznym  Francji,  ale  ich  dzia- 
łalność na  tern  polu  nie  utrwaliłaby  ich  imion 
w pamięci  potomnych,  którzy  chętnie  im 
wybaczą  nieudolność,  okazaną  w próbach 
sterowania  życiem  publicznem,  wobec,  pięk- 
ności i wielkości  ich  twórczości  poetyckiej. 
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I Mickiewicz  w swej  politycznej  działalno-  i 
ści  jest  tylko  poetą  i dzielnym  człowiekiem 
Jako  polityk  zaś,  należy  do  tego  licznego 
tak  na  świeeie  zastępu  ideologów,  którzy 
są  źródłem  utrapień  i przedmiotem  szyderstw' 
dla  prawdziwych  mężów  stanu  i historyków. 
Brak  wykształcenia  politycznego,  głębszej 
znajomości  nauk  społecznych  i historji,  spra-  , 
wia,  iż  nasze  społeczeństwo  — i nietylko  ono  ’ 
samo  — zostawało  i zostaje  dotąd  pod  w pły- 
wem różnych  ideologów  i doktrynerów;  stąd 
działalność  nielicznych  tak  u nas  prawdzi- 
wych polityków — jak  Lubecki,  Wielopolski — 
nie  mogła  znaleść  poparcia  w samem  spo- 
łeczeństwie, które  szło  za  to  chętnie  za  pięk- 
nemi  ideowo,  lecz  zgubnemi  w praktyce  ży-  j 
cia  politycznego  — hasłami,  doktrynami  po-  | 
etów-wieszczów',  w nich  widząc  swych  nau-  j 
czy  cieli  i wodzów.  Praca  p.  Śliwińskiego 
ma  na  celu  podniecić  tę  wiarę  i ufność  i wska- 
zać w Mickiewiczu  przedstawiciela  i głosiciela 
drogich  mu  kierunków  i idei,  które  przecież 
tylokrotnie,  zamiast  nas  doprowadzić  do  zie- 
mi obiecanej,  wtrącały  w otchłań  przygnę- 
bienia i gorzkich  zawodów.  Entuzjazm  au- 
tora zasłania  mu  oczy  zarówno  na  te  ciągle 
powtarzające  się  zawody  doktrynerskich  eks- 
perymentów i uczuciowej  polityki,  jak  i na 
słabe  strony  poglądów  i progrumów,  rozwi- 
janych przez  Mickiewicza  w „Księgach  Piel- 
giv.yrnstvva“,  późniejszych  rozprawach  i arty- 
kułach -Trybuny  Ludów**.  Pomija  lub  zby- 
wa pobieżnie  te  wyrzeczenia  poety,  które, 
stanowiąc  przeciwieństwo  z podstawami  dzi- 
siejszego socjalizmu,  nie  pozwalają  wjrwie- 
szać  czerwonego  sztandaru  nad  głową  tego 
wielkiego  chrześcijanina  i patrjoty,  nie  upo-  i 
ważuiają  do  nawiązywania  łączności  ewolu- 
cyjnej między  istotą  przekonań  Mickiewi- 
cza a doktryną  Marksa.  Sam  p.  Śliwiński 
przyznaje,  że  Mickiewicz  nie  jest  socjalistą 
w dzisiejszym  znaczeniu  tego  słowa,  ale 
drażliwej  sprawy  przeciwieństwa  jego  pojęć  I 
i dążeń  z dzisiejszymi  programami  nie  doty- 
ka wcale.  Dla  poparcia  swego  entuzjazmu 
dla  doktryn  Mickiewicza,  powołuje  się  p. 
Śliwiński  na  sądy  i zachwyty:  Quineta,  Mi- 
cheletn,  Wiktora  Hugo,  a więc  ludzi,  którzy 
nie  mogą  uchodzić  za  poważnych  rzeczo- 
znawców' w zakresie  polityki.  Przy  końcu 
pracy  polemizuje  z sądami  o polityce  Mic- 


/ 

kiewicza,  wypowiedzianymi  przez  Chmielow- 
skiego, Kallenbacha,  Tarnowskiego,  Waszyń- 
skiego.  Jedynym  argumentem,  jaki  przeciw- 
stawia tym  sądom,  jest  ich  „reakeyjnośó“ 
i „tendencyjność14.  Zapowne,  że  sądy  te  są 
niezawsze  umotywowane  należycie,  nie  dość 
objektywne,  ale  i praca  p.  Śliwińskiego,  choć 
na  początku  obiecuje  ocenę  i obronę  lekce- 
ważonej przez  ogól  działalności  politycznej 
Mickiewicza,  daje  nam  tylko  entuzjastyczną, 
wymowną,  ale  nieumotywowaną  apologję 
tej  działalności.  Rozbioru  i oceny  daremnie- 


sąd  Chmielowskiego  („Słabość  Mickiewicza 
tkwi  w jego  apostolstwie  społeczno-politycz- 
nem  ...  w całym  apostolskim  zawodzie  jego 
niepodobna  nie  uznać  złudzenia  ze  strony 
poety1"),  którego  nie  można  posądzać  o stron- 
niczość ani  o tendencje  reakcyjne,  jest  nie- 
wątpliwie słuszny  i wyraża,  w oględnej  for- 
mie, ocenę,  którą  polityk  każdy  musi  uzupełnić 
i zaostrzyć,  ze  względu  na  szkodliwe  oddzia- 
ływanie takich  „złudzeń**,  popartych  powagą 
i urokiem  imion  wielkich  wieszczów,  na  bieg 
życia  narodowego. 

lir.  Chlebowski. 

Historja. 

Askenazy  S.  „Jioąja—Pohht*  1815 — 1X30. 
8 ka,  str.  1907.  Lwów,  1907.  Nakł.  Altenber- 

Ba- 

Oto  nowa  książka  prof.  S.  Askenazego, 
dowód  głębokiej  wiedzy  i wszechstronności 
badań  uczonego  historyka.  W twórczej  pra- 
cy naukowej  autora  zaznacza  ona  ważny 
moment:  synt etycznego  zwarcia  jednej  z naj- 
donioślejszych epok  naszych  porozbiorowych 
dziejów’  w lapidarnej,  nadzwyczaj  treściwej 
formie;  świadczy  zarazem  o równomiernem 
ogarnięciu  w całości  wykładu,  z gruntow- 
nem  znawstwem,  zarówno  strony  polityczuo- 
dyplomatyczuej.  jak  i czynników  wewnętrz- 
no- rozwojowych  omawianej  epoki.  To  za- 
sadnicze znamię  książki  szczególniej  pod- 
kreślić w ocenie  niniejszej  należy. 

Przeznaczona  nietylko  w pierwszym  rzę- 
dzie dla  jego  uniwersyteckich  słuchaczy 
i uczniów’,  ale  także  dla  szerszej  publiczności, 
uczącej  się  lub  wogóle  zajmującej  się  kw’c- 
stjami  dziejowo-politycznemi,  rzecz  niniej- 
sza, w’  pierwszej,  nieco  szczuplejszej  redakcji, 
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przystosowanej  do  potrzeb  i wymagań  obcej 
publiczności,  napisana  została  na  życzenie 
uniwersytetu  w Cambridge,  który,  przystą- 
piwszy do  wydania,  na  wielką  skalę  zakro-  ; 
jonej  „Tlistorji  nowożytnej1*,  zwrócił  się  do  j 
prof.  Askenazego,  poruczając  mu  skreślenie 
wypadów  i stosunków  politycznych  Rosji 
i Polski  w latach  1815  — 1830.  Zjawia  się 
ta  praca  w niespełna  dwa  lata  po  „ks.  Jó-  j 
zefie  Poniatowskim**  i jest  świeżym  przy- 
czynkiem, tym  razem  do  specyficznie  peda-  , 
gogicznej  działalności  autora,  jako  profeso- 
ra polskiej  historji  nowożytnej  w uniwersy- 
tecie lwowskim.  Działalność  ta,  jak  wiado- 
mo, bardzo  korzystnie  uwydatnia  się  od  sze-  ; 
regu  lat  kierownictwem  zastępu  młodych  i 
historyków,  którzy  dotychczas  już  zdołali  i 
pomnożyć  naszą,  bardzo  zresztą  skromną 
literaturę  historyczną  doby  nowożytnej,  dzie- 
siątkiem ogłoszonych  i przygotowywanych 
do  druku  mouografji  specjalnych. 

Autor  pogodził  i rozwiązał  w lapidarnym, 
ograniczającym  się  do  możliwie  najszczup- 
lejszych  rozmiarów  wykładzie,  wcale  nieła- 
twe zadanie.  Chodziło  w pierwszej  redakcji  ; 
o zaznajomienie  z rozwojem  sprawy  polskiej 
w latach  1815  — 30  zagranicznego  świata 
naukowego,  informowanego  zazwyczaj  ską- 
po, opacznie  lub  co  najczęściej  zgoła  dla  nas 
nienawistnie,  przez  uprzedzoną  ku  nam  hi- 
storjografję  pruską,  a także  nierzadko  ro- 
syjską. W tym  przeto  zasadniczym  wzglę- 
dzie, książka  niniejsza  ma  doniosłą  aktual-  . 
ność,  jako  cenny,  źródłowy  wykładnik  orjeu- 
tacyjny  gwałtownie  zerwanych  przez  wy-  ; 
padki  1830  r.  podstaw'  naszej  państwowości. 
Drugim,  zupełnie  skoordynowanym  celem 
specjalnie  polskiego  opracowaniu,  jest  grun- 
towne i przedmiotowe  wyświetlenie  czynni- 
ków', które  wywołały  wypadki  wspomnianej 
doby  — dla  użytku  i nauki  rodzimego  spo- 
łeczeństwa. 1 ten  w'zgląd  skłonił  autora  do 
rozszerzenia  niniejszego  wykładu. 

Całość  bardzo  systematycznie  i przejrzy-  . 
ście  podzielona  jest  na  dwie  części.  Pierw’-  < 
sza,  traktująca  o Rosji,  pokrótce  szkicuje  do- 
minujące stanowisko  cesarstwa  w kongreso- 
wej Europie,  następnie  przechodzi  kolejuo 
stan  miarodajnych  w rozw'oju  państwa  czyn- 
ników', a więc:  finansów,  armji,  floty,  admi- 
nistracji, kościoła;  daje  w kilku  śmiałych 


rzutach  plastyczny  obraz  społeczeństwa  ro- 
syjskiego, nurtujących  go  prądów  konspira- 
cyjnych,  rozwija  śmiałą,  niezwykle  trafną 
charakterystykę  Aleksandra  I.  Nie  zawadzi 
zaraz  na  tern  miejscu  podnieść  bądźcobądż 
niepowszeehnie  dotąd  jeszcze  ustalony  po- 
gląd na  utworzenie  Królestwa  kongresowe- 
go i udział  w tem  dziele  cesarza  Aleksan- 
dra. Ten  sam  Aleksander,  który  przy  utwo- 
rzeniu Księstwa  Warszawskiego,  zastrzegł 
sobie  ograniczenie  terytorjalne  tylżyckiego 
tworu,  po  upadku  Napoleona,  jako  spadko- 
bierca jego  potęgi,  w’alczy  właśnie  o prawo 
terytorjalnego  rozszerzenia  Królestwa  kon- 
stytucyjnego na  Litwę  i spotyka  się  w tym 
względzie  z najsilniejszym  oporem  pełno- 
mocnika angielskiego  na  kongresie  wiedeń- 
skim, Castlereagh’a.  Nie  mniej  rzeczą  god- 
ną podkreślenia,  jest  sąd  tej  konserwatyw- 
nej, kongresowej  polityki  angielskiej,  przez 
posła  Izby  niższej  Ponsouby,  w r.  1816,  któ- 
ry z tego  problematycznego  rozwiązania 
kwestji  polskiej,  wyciąga  konkluzje  niezwy- 
kle trafnie  przewidujące.  Część  pierwsza 
zawiera  w dalszym  ciągu  cenne  i dotąd  nie- 
znane szczegóły  o związkach  tajnych  w pół- 
nocnej i południowej  Rosji,  i ich  początko- 
wej zależności  od  Aleksandra,  który,  będąc 
ich  inicjatorem,  upatrywał  w nich  pewnego 
rodzaju  „reasekurację”  własną  i dyuastji 
Romanowów  wobec  szerzących  się  dążeń 
oświeconej  oligarchji  bojarów;  — następnie 
duje  nam  plastyczny  i właśnie  w przedmioto- 
wości  swej  głęboko  smutny  obraz  badań, 
sądu  i wyroku  nad  dekabrystami,  a wresz- 
cie pobieżnie  rzuconą,  ale  niemniej  wyczer- 
pującą w swem  lakonizmie,  charakterystykę 
autokraty  Mikołaja.  Nu  szczególną  uwagę 
zasługuje  także  jasne,  źródłowe  wyjaśnienie 
sprawy  abdykacji  W.  Księcia  Konstantego. 

Większą  część  książki  zajmuje  dział  drugi 
o Polsce.  Wierny,  w przedmowie  wyrażo- 
nej zasadzie  skąpstwa  słów  a obfitości  da- 
nych, potrzebnych  szczegółów,  przebiega  autor 
wszystkie  fazy,  przez  jakie  przeszła  myśl 
kongresowego  załatwienia  sprawy  polskiej, 
począwszy  od  dążenia  przywrócenia  stan 
z przed  r.  1705,  a skończywszy  na  otwo- 
rzeniu konstytucyjnego  Królestwa  Polskie- 
go, polączouego  unją  personalną  z autokra- 
tyczną Rosją.  Aktualnymi  i bardzo  poucza- 
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jącymi  są  dlu  czytelnika  pierwsze  projekty  i 
i próby  opracowań  karty  konstytucyjnej 
Królestwa,  której  pierwsze  sformułowanie 
i rozwinięcie  było  dziełem  sekretarza  stanu, 
światłego  Ignacego  Sobolewskiego,  dokona- 
nym z inicjatywy  samego  Aleksandra,  Szcze- 
gółowe wyłnszczenie  treści  i podnoszenie 
niezmiernie  ciekawych  szczegółów,  jak  od- 
miana dawnej  zasady  prawnej:  neminem  cap- 
tivabinns  na  neminem  captivuri  pennittemus , 
tudzież  kwestja  pierwszego  budżetu,  prze- 
chodzi ciasne  ramy  niniejszego  sprawozda- 
nia. Uważam  jednak  za  wskazane,  podkre- 
ślić na  tern  miejscu  szczególną  warto* * in- 
formacyjną powyższej  książki  co  do  objek- 
tywnego  znaczenia  konstytucji,  jako  najo- 
świeceńszej  w całej  ówczesnej  Europie,  i co 
do  właściwych  czynników,  które  spowodo-  j 
wały  ostatecznie  powstanie  listopadowe.  U- 
stęp  ten.  p.  t.:  „Czynniki  rewolucji1*  zasługi- 
wałby na  zupełny  przedruk,  gdyby  nie  szczu- 
płość sprawozdawczego  miejsca.  Materjał 
niezwykle  obfity,  ugrupowany  został  około 
trzech  głównych  rozdziałów  t.  j.  okresu,  \ 
konstytucyjnego,  reakcji  i przesilenia,  które 
to  trzy  fazy  są  poniekąd  odbiciem  zmian 
psychicznych,  dokonywających  się  z biegiem 
lat  w duszy  Aleksandra.  Monarcha,  który 
w'  pier wszem  s wojem  orędziu,  z okazji  otwar- 
cia pierwszego  sejmu,  we  francuskiej,  osobi- 
ście, a wbrew  swemu  ministrowi  spraw  za- 
granicznych, Gapo  dMstria,  zredagowanej  prze- 
mowie, daje  zapowiedź  konstytucji  dla  ce- 
sarstwa i rozszerzenia  karty  Królestwa  Pol- 
skiego na  Litwę, — ten  sam  władcu  w pięć  lat  i 
później  popiera  reakcję  i rozwiązuje  ręce 
wstecznikom,  wrogom  Królestwa  jak  Nowo- 
silcow. 

Pod  względem  źródłowej  wartości,  prze- 
dewszystkiem  dla  specjalisty,  prawdziwe  spe- 
cimitia  stanowią  załączone  dokumenty:  a więc 
projekt  konstytucji  rosyjskiej,  akt  ten,  który  j 
nie  do  dziś  zajmuje  umysły  historyków  i za- 
wodowych polityków,  teraz  ukazuje  się  w for- 
mie uzupełnionej,  zaczerpniętej  z petersbur- 
skiego ArehiYum  Państwa;  podobnież  niezna- 
ny dotąd  ani  Pertzowi  i,  co  więcej,  nie  uwzglę- 
dniony w ostatniej,  przed  dwoma  laty  ogło- 
szonej mouografji  Lehmaua  o Steinie, — me- 
morjal  tego  niemieckiego  statysty,  we  wszyst- 
kich zresztą  sprawach  tak  liberalnego,  w sto- 


sunku zaś  do  sprawy  polskiej  nieubłaga- 
nego jej  wroga,  przedstawiony  Aleksandro- 
wi dla  poparcia  kongresowych  wywodów 
Castlereagha.  Piekielny  pomysł  unicestwie- 
nia ustawodawczej  odrębności  Królestwa 
już  w dwa  lata  po  jej  zainaugurowaniu, 
skrystalizował  się  w memorjale  Nowosilco- 
wa  dla  Aleksandra,  w memorjale,  będącym 
pierwszorzędnem  archiwalnem  odkryciem, 
zarówno,  jak  i ostatni  z załączonych  doku 
rneutów,  t.  j.  projekt  wojny  przeciwko  Pru- 
som, zredagowany  na  rozkaz  W.  księcia 
Konstantego  przez  (co  już  wydaje  się  wprost 
paradoksalne!;,  więzionego  u Karmelitów 
za  zdradę  stanu  Prądzyńskiego. 

Wielką  nakoniec  zaletę  niniejszej  publi- 
kacji, tworzy  poraź  pierwszy  podjęta  w da- 
nym zakresie  próba,  którą  z winnem  należy 
powitać  uznaniem:  ujęcia  w toku  wykładu 
całości  ziem  polskich,  nie  wyłączając  Śląs- 
ka austr.,  Poznańskiego,  Prus  zachodnich, 
oląska  pruskiego  i t.  d.  Bardzo  pouczają- 
cym dla  swej  aktualności  przyczynkiem,  na 
który  w zakończeniu  niniejszego  sprawozda- 
nia przelotnie  tylko  możemy  wskazać,  jest 
pogląd  na  stan  kwestji  szkolnej  w W.  Księ- 
stwie Poznańskiem  w trzeciem  dziesięcioleciu 
uh.  stulecia  (por.  reskrypt  oświatowy  mini- 
stra Allensteina  z 13  gr.  1822,  str.  151  sq.) 

lhr.  Maciej  Lorcl. 

Trąmpczyński  Włodzimierz.  Dwa  powstania 
poznańskie.  Rok  1846  i 1848,  oraz  proces 
w Moabicie.  8-ka,  str.  79.  Warszawa,  1907. 
Tania  Biblioteka  dla  wszystkich  Nr.  9.  Ce- 
na kop.  15. 

Autor  podaje  popularny  opis  obu  powstań 
poznańskich  z r.  1846  i 1848,  poprzedziwszy 
go  krótkim  rzutem  oka  na  dzieje  W.  Ks. 
Poznańskiego  od  r.  1815  do  1846  Nowych 
szczegółów  ważniejszych  nie  przytacza,  z wy 
jątkiem  kilku  drobniejszych,  które  zawdzię- 
cza żyjącym  jeszcze  uczestnikom  owych  wy- 
padków; głównie  opiera  się  na  opisuch  E- 
Kosińskiego.  L.  Zienkowicza,  J.  Alcjaly, 
li.  Rettla.  W przedstawieniu  rzeczy  nie  za- 
chował jednak  należytej  proporcji,  zwrócił 
bowiem  szczególniejszą  uwagę  na  dzieje  r. 
1846  (s.  13  — 67),  pobieżnie  natomiast  skre- 
ślił wypadki  1848  roku.  (s.  67  — 97).  Poza- 
tem  zarzuciłbym  autorowi  nierównomierne 
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uwzględnienie  wybitniejszych  osobistości;  tak 
np.  o Libelcie  wspomina  prawie  gołosłownie 
(str.  18,  61,  65),  nie  uwydatniwszy  jego  roli; 
podobnież  nie  uwzględnia  należycie  niektó- 
rych innych  głównych  sprawców  powstań 
z r.  1846.  W opracowaniach,  nawet  popu- 
larnych, pożądana  jest  ścisłość,  a tej  nie 
mogę  się  np.  dopatrzeć  w powoływaniu  się 
na  źródła  w sposób  następujący:  .są  histo- 
rycy, którzy  . . (s.  4),  „historyk,  cytowany 
przez  nas . . .“  (ale  niewiedzieć  który  — s.  73) 
i t.  d.  Czyż  z takich  niejasnych  określeń 
może  czytelnik  odnieść  jakąś  korzyść,  czyż 
może  w razie  zainteresowania  się  przedmio- 
tem znaleść  w nich  wskazówkę,  gdzieby  na- 
leżało poszukać  owych  poglądów? 

We  wstępie  występuje  autor  przeciwko 
dotychczasowym  sądom  historycznym  o po- 
wstaniu w r.  1846:  w wywodach  jego  tru- 
dno jednak  dopatrzeć  się  odmiennego  pun- 
ktu widzenia. 


i 


i 


i 


Wiktor  Hahu. 


i 


Nauki  społeczne  i ekonomja. 

Pietkiewicz  Zenon.  Walka  z Nędzą.  (Ksią-  l 
żki  dla  wszystkich).  32-ka,  str  %.  Wyd.  M. 
Arcta.  Cena  kop.  20. 

W czasach  kiedy  ogół  społeczeństwa  za-  j 
hypnotyzowany  jest  sprawami  wielkioj  poli- 
tyki, wyborów  i walki  stronictw  — prawdzi-  i 
wą  zasługą  jest  przypomnieć  mu,  że  poza  ( 
temi  wielkiemi  kwestjami  istnieją  jeszcze 
inne,  też  ważne,  też  palące  — i co  najgor-  j 
sze — pozostawione  zupełnie  na  boku.  Wulka 
z nędzą  jest  niewątpliwie  jedną  z tych  kwe- 
stji,  których  niemożna  dość  często  ludziom 
przypominać,  i w której,  jak  słusznie  twier- 
dzi autor,  działalność  nasza  jest  uboga,  mi- 
zerna, jałmużnicza. 

Skreśliwszy  w krótkości  historję  praw 
o ubogich  w Auglji,  autor  podaje  cyfry  an- 
gielskiego pauperyzmu  i zastanawia  się  nad 
trzema  nieodstępnymi  towarzyszami  nędzy: 
złem  mieszkaniem,  złem  pożywieniem  i nie- 
higjenicznymi  warunkami  pracy,  przyczem 
zapoznaje  nas  z głównemi  metodami  zapo- 
biegania nędzy  mieszkaniowej,  stosowanemi 
w Auglji,  Francji  i Ameryce.  Stwierdziw- 
szy, że  środki,  stosowane  dotąd  w krajach  I 
cywilizowanych,  nie  są  w stanie  zapobiedz 


nędzy,  autor  sądzi,  że  rozszerzenie  oświaty, 
a specjalnie  rozpowszechnienie  wykształce- 
nia fachowego,  wyszło  głównie  na  korzyść 
przedsiębiorców,  nie  zaś  robotników,  a większa 
oświata  stworzyła  tylko  nadmiar  inteligen- 
cji, która,  emigrując  z Europy,  wytwarza 
konkurencje  europejskiemu  przemysłowi. 
Działalność  filantropijna  w Stanach  Zjedno- 
czonych, o której  sam  autor  opowiada  z ko- 
lei, powinna  być  dla  nas  wzorem:  cechuje 
ją  brak  rutyn}',  dokładność  informacji  i szyb- 
kość działania  — rezultaty  przystosowania 
się  filantropji  do  nowych  warunków  życia, 
przyczem  uwaga  zwrócona  jest  nietylko  na 
materjalne,  ale  i ua  moralne  podniesienie  sfer 
uboższych,  na  dostarczenie  im  środków  oświa- 
ty, rozrywki  i zabawy  w t.  zw.  domach  ludo- 
wych i klubach  rzemieślniczych. 

Autor  na  niewielu  stronicach  zebrał  wiele 
wiadomości  o tern,  jak  i gdzie  prowadzi  się 
w krajach  ucywilizowanych  walka  z nędzą; 
w tym  popularnymi  wykładzie  są  poglądy 
i twierdzenia  takie,  na  które  zgodzić  się  nie 
możemy'  (np.  o skutkach  fachowej  oświaty) 
są  i takie,  które  wobec  ostatnich  wyników 
nauki  wymagałyby  zastrzeżeń  (teorja  poży- 
wienia robotnika  wobec  jaroszostwa  i an- 
tialkoholizmu);  pozostawimy  jednak  tę  kwe- 
stje  bez  bliższego  rozbioru,  aby  przejść  do 
ostatecznego  wniosku  autora,  iż  reformą  do- 
broczynności powinno  się  zająć  Towarzy*- 
stwo  Kultury  Polskiej. 

Mam  się  zdaje,  że  filantropja,  tak  jak 
i wychowanie  dzieci,  jest  sferą  działania 
specjalnie  odpowiednią  dla  kobiet,  i że  by- 
łoby niesłychanie  właściwem,  aby  nasze 
„oby  watelki“,  dobijające  się  gorąco  udziału 
w życiu  politycznym,  złoży7 ły  na  polu  refor- 
my dobroczynności  u nas  w kraju  dowód, 
jak  chcą  i mogą  pracować  na  polu  pracy 
społecznej.  Mniej  rautów  i zabaw  tańczą- 
cych na  cele  dobroczynne,  a więcej  istotnej 
pracy  nad  tern,  co  Niemcy  nazywają  „Ar- 
menwesenu,  a na  co  my7  nie  mamy  nawet  od- 
powiedniego wyrazu.... 

Prace  Emminghausa,  Miinsterberga,  Adic- 
ke  i rezultaty  badań  „Niemieckiego  związ- 
ku opieki  nad  biednymi  i dobroczynnością*1 
(od  1880  r.)  „są  dla  naszego  społeczeństwa" 
terra  incognita".  Wartoby  się  z rezultata- 
mi tych  prac  i badań  zapoznać  i w kraju 
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naszym  je  zastosować.  Na  początek  trzeba 
przeczytać  „Walką  z Nędzą". 

St.  Piotrowuki. 

Totomjanc  W.  Forint/  rttc.hu  robotniczego. 

8 ka,  str.  155.  Kraków,  1907.  Cena  kor.  2 

W.  Totomjanc  należy  do  szkoły  „Towa- 
riszcza“  tj.  do  szkoły  umiarkowanego  socja- 
lizmu, z tą  jedną  cechą  charakterystyczną, 
że  w sprawie  „strajku  powszechnego"  sym- 
patyzuje z anarchosocjalistami,  z opinjami 
d-ra  Friedberga,  wykluczonego  niedawno  z ło- 
na niemieckiej  partji  socjaluo-deinokratycz- 
nej.  „Formy  ruchu  robotniczego"  mają  nie- 
wątpliwie naukową  wartość, -- nie  są  jednak 
pozbawione  silnego  partyjnego  oświetlenia; 
tak  np.,  mówiąc  o kooperatywach,  autor  robi 
tylko  krótką  wzmianką  o stowarzyszeniach 
produkcyjnych,  temacie  dla  socjalistów  — nie- 
przyjemnym. Z kooperatyw  podnosi  prze- 
dewszystkiem  kooperatywy  spożywcze,  kie- 
dyś przez  socjalistów  tak  nisko  stawiane 
(Lassalle)  dziś,  dziąki  ruchowi  robotniczemu 
belgijskiemu,  wysunięte  na  czoło  całego  ru- 
chu współdzielczego.  Do  najlepszych  części  j 
książki  zaliczyć  należy  opis  rozwoju  koope- 
ratyw belgijskich  (str.  105-135)  i cały  roz- 
dział Il-gi  o bojkocie  i label’u  (str.  40—55).  ! 
Do  wad  zaś  jej  należą:  pominięcie  zupełne 
politycznej  formy  ruchu  robotniczego,  wspom- 
niane już  prawie  zupełne  opuszczenie  sto- 
warzyszeń produkcyjnych,  również  jak  i ru- 
ehu,  dążącego  do  udzielenia  robotnikom  po_ 
mocy  w chorobie,  na  starość  i w razie  niesz. 
częśliwych  wypadków.  To,  że  w Niemczech 
kwestje  te  już  przez  rząd  zostały  jakoby  roz. 
strzygnięte  i pod  opiekę  rządu  wzięte,  nie 
usuwa  istnienia  tych  zadań  na  całej  kul; 
ziemskiej.  W wielu  krajach  sfery  robotni- 
cze zorganizowały  samodzielnie,  bez  pomocy 
rządów,  cały  szereg  instytucji,  mających  na 
celu  pomoc  wspóluą;  i takie  np.  angielskie 
„friendly  societies"  są  też  formą  ruchu  ro- 
botniczego, bardzo  powużną  i bardzo  cieka- 
wą. Autor  wprost  je  ignoruje.  Strajk  jest 
dla  autora  punktem  wyjścia  i główną  racją 
bytu  związków  zawodowych,  wbrew  opiuji 
(wnikającej  dziś  powoli  nawet  w sfery  so- 
cjalistyczne), że  głównym  celem  związków 
zawodowych  jest  regulowanie  umów'  o pracę 
przez  „umowy  taryfowe",  przyczem  strajk 


sprowadzony  jest  do  roli  jednego  ze  środ- 
ków działania,  do  roli  smutnej  konieczności. 
Nie  możemy  tu  wchodzić  w krytykę  wszyst- 
kich naukowych  zboczeń  autora  i poprawiać 
wszystkich  jego  błędów;  zaznaczymy  tylko,  że 
kodeks  francuski  z r.  1810,  to  kodeks  kry- 
minalny, a nie  „Kodeks  Napoleona",  bo  ko- 
deksem Napoleona  nazywa  się  tylko  Kodeks 
Prawa  Cywilnego.  Wielki  strajk  tkaczów 
angielskich  miał  miejsce  nie  w 1812  ale 
w 1842  r.  Na  czem  autor  opiera  twierdze- 
nie, jakoby  wypadki  1905/6  r.  w Łodzi  do- 
wiodły, że  rewolucja  dawnego  typu  (z  ba- 
rykadami etc ) jest  możliwa?  to  dla  nas  zu- 
pełnie niezrozumiałe. 

Jedną  z głównych  wad  pracy  Totomjanea— 
pomieszanie  pojęć  obiegu  dóbr  i ich  podziału. 
Handel — pośrednik — zjawia  się  u niego,  jako 
skutek  podziału  pracy  i zróżniczkowania 
produkcji.  Zapewne,  trudno  jest  dowieść, 
że  rozwój  handlu  poprzedza  rozwój  prze- 
mysłu; naj właściwiej  jest  traktować  rozwój 
handlu  i przemysłu  jako  zjawiska  współ- 
rzędne, wzajemnie  się  warunkujące,  a jedno- 
cześnie uwarunkowane  przez  rozwój  środ- 
ków komunikacji;  w każdym  razie  jednak 
handel  nie  jest  czemś  zbytecznem,  bez  czego 
możnaby  się  obejść,  a zasługi  jego  w roz- 
woju cywilizacji  są  zbyt  gruntownie  stwier- 
dzone, aby  uważać  go  za  pasorzyta.  Czy 
kooperatywy  spożywcze  usuną  go  zupełnie, 
a opanowaw-szy  produkcję  sprowadzą  „Kró- 
lestwo Boże"  na  ziemię,  to  jeszcze  pytanie. 
Pierwotnie-handlowy  — handel  obnośny  trwa 
dotąd;  nowe  formy  handlu  rodzą  się  i roz- 
wijają, nie  wytępiając  doszczętnie  starych. 
Sądzimy  więc,  że  i kooperatywy  zajmą  w spo- 
łeczeństwie właściwe  im  stanowisko,  nie  wy- 
tępiając do  szczętu  starych  form  handlu, 
których  inicjatywie  indywidualnej  musi  być 
pozostawione  to  wszystko,  co  dla  koopera- 
cyjnego  handlu  nie  okaże  się  odpowiedniem. 
Tylko  życie  samo  kwestję  tę  rozwiąże. 

St.  Piotrowuki. 

Złotnicki  Antoni,  dr.  Dokąd Y liznt  oko 
w przt/nsłośt'.  8-ka.  str.  43.  Warszawa,  1907. 
Skł.  gł  w księg.  E.  Wende  i Sp.  Cena  kop.  20. 

W niewieikiej  broszurze  autor  staru  się 
rozwiązać  wielkie  pytanie:  dokąd  idzie  ludz- 
kość? Mówi  więc  o wolności  i o ofiarach 
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dla  niej;  o rewolucji,  ewolucji,  terrorze  i mę- 
tach społecznych,  o organizacji  społeczeństwi 
niesprawiedliwościach  społecznych,  uspołecz- 
nieniu produkcji,  o Karolu  Marksie  i socja- 
lizmie, który  prawdy  względne  przyjmuje 
za  bezwzględne;  o łagodzenia  zatargów  spo- 
łecznych, doktrynerstwie  socjalizmu  i kate- 
gorycznych imperatywach  rzeczywistości;  o 
walce  dla  urzeczywistnienia  ideałów,  religji, 
wpływie  środowiska  na  jednostkę,  i zwy- 
cięstwie zasady  jakościowej  mniejszości  nad 
ilościową  większością;  o narodowości,  szo- 
winizmie, kosmopolityzmie,  patryjotyzraie  i 
narodowych  federacjach;  zapewnia  nas,  że 
wszelka  przemoc  łamie  się,  bo  z natury  rze- 
czy wytwarza  warunki  swego  upadku.  Au- 
tor jest  różowym  optymistą;  wierzy  w to, 
że  kultura  jest  siłą  wyzwalającą  ludzkość 
i od  poddaństwa  natury  i z więzów  niespra- 
wiedliwości społecznych.  Wiara  tem  dziw- 
niejsza, że  autor  wie  (str.  6),  iż  postęp  nie 
odbywa  się  prostolinijnie,  lecz  ulega  zbocze- 
niom, zastojom,  a nawet  cofaniu  się.  W tych 
epokach  „cofania  się“,  które  są  katastrofa- 
mi dziejowemi,  giną  państwa,  narody  i całe 
cywilizacje,  a to  co  w tych  epokach  jest 
dla  spółczesnych  postępem  — to  często  hi- 
storja  nazywa  potem  zwyrodnieniem,  dege- 
neracją, regressją. 

St,  Piotrowski. 

Medycyna  i higjena. 

Kneipp  Sebastjan,  ks.  Leczenie  woda  we- 
dług . . . III.  Jak  leczyć  choroby.  Wydanie  II. 
Ib-ka,  str.  88.  Wydawnictwo  M.  Arcta.  Cena 
kop.  15. 

Jeżeli  z uznaniem  przyjmowałem  stresz- 
czenie higjenicznych  wskazówek  ks.  Kneip- 
pa, podjęte  przez  zasłużoną  piśmiennictwu 
naszemu  popularnemu  firmę  wydawniczą 
p.  Arcta,  to  z żalem  przychodzi  mi  mówić 
o broszurze  „Jak  leczyć  choroby”.  Toć  wśród 
ludzi  mniej  oświeconych  tak  często  spoty- 
kamy przykłady  bardzo  jaskrawe  szkodli- 
wości samoleczniotwa,  które  tyle  już  krzy- 
wdy narobiło,  że  nie  pojmuję,  jakim  spo- 
sobem stać  się  mogło,  aby  rażące  nawet 
profana  błędy  broszurki  ks.  Kneippa  poda- 
wać szerszemu  ogółowi  do  ręki,  chyba  po 
to,  aby  jeszcze  więcej  mu  przysporzyć  bie- 
dy i choroby.  Boć  chyba  nikomu  nie  przyj- 


dzie do  głowy,  aby  choremn  na  apopleksję, 
zamiast  pomocy  prawdziwego  lekarza,  pora- 
dzić robienie  „przedewszystkiem  pary  na 
głowę,  po  niej  zlewanie  górnej  połowy,  da- 
lej, parę  nożną,  po  której  następuje  kąpiel 
ciepła,  naprzemian  z zimną  i t.  dw.  Przecież 
już  laicy  wiedzą,  iż  podobnego  chorego  nie 
rusza  się,  a tembardziej  tyle  razy  i tak 
gwałtownie,  jak  tego  wymagają  rady  ks. 
Kneippa  Czyż  np.  na  chorobę  tak  straszną, 
jak  rak  języka,  może  pomódz  „mycie  ust 
i języka,  4 razy  dziennie  wodą  ałunową, 
a drugiego  aloesową,  i co  drugi  dzień  para  na 
głowę  naprzemian  z opaską  na  szyję*?  I w ten 
sposób  mógłbym  wielo  innych  rad  tego  ro- 
dzaju przytoczyć,  gdzie  czytelnik  nielekarz 
sam  spostrzeże  dziwacznośó  pomysłów  i brak 
wszelkich  wiadomości  o istotnem  znaczeniu 
wody  w lecznictwie.  Metoda  ks.  Kneippa, 
obiecując  sobie  leczyć  wszystkie  choroby  za 
pomocą  wody,  nie  wytrzymuje  najłagod- 
niejszej krytyki  i dlatego  należy  nad  nią 
z punktu  naukowego  przejść  do  porządku. 

Z punktu  widzenia  społecznego  jeduak 
szerzenie  tej  metody  jest  naganne  i nie- 
bezpieczne, jak  propagowanie  wszelkich  in- 
nych panaceów  - leków  na  wszystkie  cho- 
roby. Jest  to  jedyny  i wypróbowany  spo- 
sób szerzenia  jedynej  tylko  i bezsprzecznie 
pewnej  rzeczy  — to  partactwa  w lecznictwie 
do  którego  tak  skłonni  jesteśmy  od  daw- 
nych bardzo  czasów.  Szkoda,  iż  firma,  tak 
uważna  na  dobro  ogółu  maluczkich,  podjęła 
niefortunną  myśl  tłumaczenia  broszury  ks. 
Kneippa. 

Dr.  Antoni  Majewski, 

Kneipp  Sebastjan,  ks.  Jak  żyć  potrzeba. 
Wskazówki  i rady  podług ....  Streścił  Przy- 
jaciel Zdrowia  Ib-ka,  str.  51.  Warszawa, 
1907.  Wydaw.  M.  Arcta  Książki  dla  wszyst- 
kich. Cena  kop.  10. 

Autor  streszczenia  w przedmowie  do  pra- 
cy niniejszej  nazywa  ks.  Kneippa  „genjal- 
nym  lekarzem-kapłanem”,  którego  „nowa  me- 
toda” (mowa  o leczeniu  wodą),  wraz  z cen- 
nemi  wskazówkami,  jak  żyć  należy,  zapew- 
niają utrzymanie  zdrowia  i szybkie  wylecze- 
nie się  z chorób.  Nie  godząc  się  z opty- 
mizmem autora  co  do  drugiego  punktu  je- 
go nadziei,  stwierdzani  jednak,  iż  przepisy 
higjeny,  zawarte  w omawianem  dziełku,  są 
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doskonałem  spopularyzowaniem  zasad  nauki 
pielęgnowania  zdrowia  i z małemi  wyjąt- 
kami mogą  być  głoszone  przez  ludzi  praw- 
dziwie naukowo  przygotowanych.  Zapewne, 
iż  tu  i owdzie  czytelnika  obznajmionego 
bardziej  ze  spółczesnymi  poglądami  nauko- 
wymi razić  mogą  pewne  twierdzenia  apo- 
dyktyczne, na  doświadczeniu  wiedzy  ścisłej 
nie  oparte,  jak  np.  twierdzenie,  iż  „przezię- 
bienie nóg  może  powodować  podagrę  lub 
atretyzm44  (str.  18),  albo  że  „gdy  nogi  są 
zimne,  to  krew  rozpala  głowę14  — całość  je- 
dnak, podana  bardzo  zrozumiale,  językiem 
łatwym  dla  mniej  oświeconych,  zasługuje  na 
uznanie  zupełne,  dzięki  bowiem  powadze 
imienia  ks.  Kneippa,  tak  szeroko  znanego 
i cenionego,  łatwiejszy  znajdzie  dostęp  tam, 
gdzie  o higjenie  dotąd  nic  prawie  nie  sły- 
szano. 

Przyswojenie  literaturze  ludowej  dziełka 
tej  treści  należy  poczytywać,  zdaniem  mo- 
jom,  za  zasługę  ruchliwego  i pożytecznego 
wydawnictwa  M.  Arcta. 

Dr.  Antoni  Majewski. 


Port  G.,  prof.  dr.  Higiena  zębów  i jurni/ 
ustnej.  Przełożył  dr.  J.  OfTe  z 2 tablicami, 
i b rycinami,  8-ka,  str.  91.  Lwów  1907.  Na- 
kładem księg.  B.  Połonieckiego.  Warszawa, 
E.  Wende  i Sp.  Cena  kop  50. 

W szeregu  wydawnictwa  „Księga  Zdro- 
wia“  nakładem  księgarni  Połonieckiego  we 
Lwowie,  wyszła  „Higjena  zębów  i jamy 
ustnej “,  prof.  dr.  G.  Porta,  spolszczona  przez 
dr.  J.  Offe.  Wydawnictwa  z zakresu  zębo- 
lecznictwa,  chociażby  tłumaczone,  są  jeszcze 
taką  rzadkością  na  półkach  księgarskich 
u nas,  że  ludzie,  bliżej  związani  z dentysty- 
ką,  wyławiają  jo,  jako  cenne  perły. 

Zainteresowanie  na  ten  raz  jest  tern  więk- 
sze, że  książeczka  prof.  Porta  traktuje  o hi- 
gjenie zębów  i jamy'  ustnej,  jest  więc  ze 
względu  na  zastraszający  postęp  próchnicy 
zębów  wśród  teraźniejszego  pokolenia,  wy- 
dawnictwem nader  żywotnym. 

Książka  dr.  Porta,  posiadając  dużo  mate- 
rjału  faktycznego  i wiele  dobrze  opracowa- 
nych rozdziałów  (jak  5,  6,  9,  12),  ma  jednak 
dwie  duże  usterki.  Nie  jest  w przeprowa- 
dzeniu swego  zadania  jednolitą  — miejscami 
odbiera  6ię  wrażenie,  że  książka  pisana  jest 


dla  specjalistów.  Drugim,  o wiele  ważniej- 
szym błędem,  jest  niedostateczne  opracowa- 
nie działu  profilaktyki  zębów,  a więc  pielę- 
gnowania i czyszczenia  zębów,  środków'  i spo- 
sobów ku  temu. 

Wiadomem  jest,  jak  wielkie  znaczenie  ma 
dla  jamy  ustnej  i zębów  należyte  czyszcze- 
nie. Jednym  z najważniejszych  pomocni- 
czych środków  do  czyszczenia  zębów  jest 
szczotka.  Nic  więc  dziwnego,  że  w popu- 
larnej higjenie  zębów  dużo  miejsca  powinno 
się  poświęcić  opisaniu  szczotki.  Prof.  Port 
ogranicza  się  na  twierdzeniu,  i to  bardzo 
nieściśle  rzecz  określającym,  że  najlepiej  jest 
używać  szczotki  o nierównej  długości.  No- 
wych systemów  szczotek  nie  podaje  (Zieliń- 
skiego i in.).  Nie  mówi  również  nic  dr. 
Port  jakim  wymaganiom  szczotka  powinna 
odpowiadać  i jak  szczotkę  należy  dobierać. 
Natomiast  krytykuje  niesłusznie  sposób  bra- 
nia do  ręki  przez  każdego  kupującego  w skle- 
pie szczotki  Dopóki  bowiem  nie  będzie 
w sklepach  należytego  i dokładnego  wyboru 
z odnaczeniem  np.  Nr-ów  twardości  szczotek 
do  zębów,  trudno  będzie  inaczej  szczotkę  so- 
bie dobrać. 

O płukaniach  autor  mówi  bardzo  mało. 
Wobec  tego,  że  pacjenci  nader  często  zapy- 
tują, czem  należy  usta  płukać,  nie  wystarcza 
powiedzieć,  że  nieszkodliwe  są  aromatyczne 
wody  do  ust,  cieszące  się  ogólną  wziętością 
(str.  33). 

Co  zaś  do  używania  proszków,  to  pod  żad- 
Dym  pozorem  nie  możemy  się  zgodzić  z auto- 
rem, by  rocznemu  dziecku  można  było  czy- 
ścić zęby  proszkiem. 

Przekład  niedość  staranny.  Styl  w nie- 
których miejscach  nieścisły.  Język  niepo- 
prawny. Rysunki  i tablice  dokładne.  Cena 
(50  kop.),  jak  na  książkę  popularną  joszcze 
zbyt  wysoka. 

Dziwnem  się  zaiste  wydaje,  że  wszystkie 
popularne  poradniki  higjeny,  składające  się 
na  .Księgę  Zdrowia44,  są  tłumaczone.  Czyżby 
nie  znaleźli  się  np.  dentyści,  którzy  mogli- 
by i chcieli  napisać  oryginalną  monografję 
o higjenie  zębów?  Dlaczego  nie  było  za- 
chęty w tym  kierunku  i dlaczego  własnych 
sił  nie  wyzyskano? 

H.  Kon-Neufeldoua . 
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Surbted  Jerzy,  dr.  prof.  fakultetu  medyczne- 
go w Ox?ordzie.  Sekretne  sposobi^?)  małżeńskie. 
Wydanie  VIII.  Przekład  z 32  wydania  angiel- 
skiego. 8-ka,  str.  48.  Warszawa,  1907,  Nakł. 
„Księgarni  Popularnej*4.  Cena  kop.  40. 

Treść  tej  książeczki  o dziwnym  tytule  sta-  ) 
nowi  wykazanie  sposobów  zapobiegania  cią- 
ży przed  poczęciem,  oraz  argumentów  za  i prze- 
ciw temu.  Argumenty,  przemawiające  za  ; 
praktykowaniem  takich  stosunków,  jak  chęć  i 
zapobiegania  przyrostowi  istot  do  życia  nie- 
zdatnych, szerzeniu  się  nędzy  materjalnej, 
wreszcie  twierdzenie  o prawie  wolnej  woli 
ludzkiej  przy  spełnianiu  aktu  rozrodczego, 
lub  uchylaniu  się  od  niego  - argumenty  te, 
zdaniem  autora,  nie  wytrzymują  krytyki. 
Twierdzi  on  bowiem,  że  praktyki  te,  wy- 
kraczając zasadniczo  przeciwko  jedynej,  przy- 
rodzonej, naturalnej  normie  stosunków  płcio- 
wych i aktu  rozrodczego,  nie  mogą  być  uwa- 
żane za  nic  innego,  jak  tylko  za  zboczenie 
płciowe,  bez  względu  na  okoliczności  i po- 
wody jego  praktykowania.  Autor  zaleca 
wstrzemięźliwość  i staranie  o poskromienie 
zmysłów’,  jako  „jedyną  drogę  do  uniknięcia 
wstrętnych  praktyk  anti-rozrodczych,  tak 
sprzecznych  z godnością  i z zadaniem  czło-  t 
wieka4. 

Broszurka,  ożywiona  szlachetną  tendencją, 
nie  posiada  zbyt  wielkiej  siły  przekonywa- 
jącej. Przekład  staranny. 

Niemiłe  bardzo  wrażenie  sprawia  ogłosze- 
nie obok  zakończenia,  na  okładce,  firmy,  re- 
klamującej „środki  ochronne  i inne  now'ości“. 
A dalej  ogłoszenia  wydawnictw  własnych, 
dotyczących  sprawcy,  jak  zapobiegać  ciąży! 
Z liczby  wydań  widać,  że  wydawnictwa 
w sprawach  płciowych,  bez  względu  na  treść, 
opłacają  się  bardzo. 

Dr.  St.  Kopczyński. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Dzeteo.  Miło  W,  szkic  powieściowy.  8-ka, 
str.  137.  Lwów,  1907.  Księg.  H.  Altenberga. 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Cena  kop.  80. 

Jeszcze  raz  przeczytaliśmy  historję  o „mi- 
łości“,  chorej,  histerycznej,  nieszczęśliwej 
miłości.  Adeptka  muzyki,  panna  Janina, 
pokochała  swego  mistrza,  Sewera  Zawidów’- 
skiego,  którego  nazywa  pieszczotliwie  „We- 
rą*'; na  stu  kilkudziesięciu  więc  stronicach 


słyszymy  ciągle  o „nadziemskich  szałach", 
„radosnych  uniesieniach**,  o tuleniu  „w  że- 
laznych uściskach**,  „zawrotach  głowy**,  „sza- 
lonych, dech  zapierających  uczuciach**,  a bo- 
haterka tak  marzy:  „raz  się  upić.  ustami  twe- 
mi,  Wero  . . . raz  mdleć  z rozkoszy  w twych 
ramionach** . . . Kiedyindziej  zwierza  się  swe- 
mu pamiętnikowi,  że — pragnęłaby  mieć  sy- 
na Wery  . . . 

Lecz  Zawjdow’ski  nie  chciał  zaspokoić 
dziewiczych  marzeń  Janiny  i— odprawił  ją 
z niczem.  Czy  przemawia  w nim  bezwzględ- 
ny, okrutny,  demonizm  artystyczny?  chyba 
nie!  Ten,  czyje  czoło  Janina  uwieńczyła 
„świętości  nimbem  i świętości  bólem**,  jest 
sobie  poprostu  samolubnym  łotrem,  który 
nie  chce  wiązać  sobie  życia  miłością  kobiety 
zdenerwowanej,  pełnej  egzaltacji  i krańco- 
wości  uczuć.  A ona?  losy  nodobnych  Jani- 
nie „bohaterek**  przestały  nas  już  intereso- 
wać, przestaliśmy  patrzeć  na  nie  pod  kątem 
nieskończoności,  widząc  w nich  pospolite 
objawy  zmysłowości  pod  płaszczykiem  wyż- 
szych dążeń  i ideałów.  Język  p.  Dzeteo, 
dodać  należy,  wcale  niepoprawny,  obfituje 
nawet  w błędy  gramatyczne. 

Henryk  Galie. 

Miłkowski  Edward.  Gehenna , krwawe  strzępy 
krwawej  doli.  Napisał  . . Książkę  zdobił 
Karol  Mondral.  8-ka,  str.  22.  Warszawa,  1907. 
Cena  kop.  50. 

Ponury  tytuł  książki.  Na  karcie  tytułowej 
ponura  winieta,  wyobrażająca  człowieka  z kaj- 
danami na  rękach  z wyrazem  straszliwej 
rozpaczy  i zaciętości  w twarzy.  Pod  winie- 
tą nazwisko  autora.  Edward  Miłkowski,  dość 
głośne  przed  niedawnym  czasem  nazwisko 
zmarłego  parę  miesiący  temu,  młodego  księ- 
dza, który,  w rozterce  ze  swym  sumieniem 
i swym  powołaniem  kapłańskim,  powstał 
przeciw  swej  zwierzchności  duchownej,  a na- 
wet przeciw  Kościołowi,  począł  wydawać 
w Warszawie  antykatolicki  miesięcznik  „Pro- 
test**  i wpadając  w coraz  większy  rozstrój 
wew  nętrzny,  niebawem  śmiercią  przedwczes- 
ną zakończył  nieszczęsny  swój  żywot  Zdaje 
się,  że  w jego  postępowaniu  zboczenie  umy- 
słowe niemałą  odegry  wało  rolę,  nikt  wszak- 
że nie  zdoła  obecnie  rozstrzygnąć,  czy  i o ile 
oddziałało  ono  na  zboczenia  moralne.  Jest 
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fco  problemat  psychologiczny,  którego  tajem- 
nicę—może  z natury  swej  nierozwiązalną — 
zmarły  do  grobn  ze  sobą  poniósł.  Jakikol- 
wiek jednak  w życiu  jego  był  stosnnek  grze- 
chu i szaleństwa,  pewną  jest  rzeczą,  że  wy-  ' 
stępował  on  na  tle  okropnej,  prawdziwie 
„krwawej  doli",  której  „strzępy  krwawe" 
mamy  tn  rozrzucone  w tych  bezdennie  smut- 
nych pieśniach  „Gehenny"  życiowej.  Tym 
smutniejsze,  bardziej  przejmujące  czynią  one 
wrażenie,  iż  przebija  w nich  prawdziwie  wy- 
bitny talent  twórczy,  pozwalający  poecie  wy- 
razić z niezwykłą  mocą  szarpiące  jego  duszę 
bóle  zawodów,  skruchy,  zgryzoty.  Odgłosami 
tych  uczuć  bolesnych  rozbrzmiewa  niewielki 
zbiór  kilkunastu  urywków  lirycznych.  Wciąż 
na  różne  tony  powtarza  się  w nich  motyw  ! 
beznadziejnej  rozpaczy,  bezbrzeżnego  żalu 
po  zmarnowanym  życiu,  po  zaprzepaszczo- 
nych w nim  skarbach  ducha.  A dźwięczy  i 
ten  motyw  takimi  wyrazistymi®pkcentami 
prawdy  i szczerości! 

Choćbym  piorunem  miał  ryć  w ludzkiej 

(myśli 

Te  bóle,  które  wżarły  się  w mą  duszę 
I niezgładzone  zostawiły  ślady, 

Nikt  się  nie  domyśli 

Jako  cierpiałem  i jak  cierpieć  muszę. 

Ale  poeta  nie  składa  na  los  winy  swych 
cierpień.  Owszem,  świadom  jest  własnych 
win  i grzechów: 

W mym  sercu  gniazdo  zwił  grzech. 
Zbrodnią  splamione  me  dłonie, 

W błazeńskiej  chodzę  koronie— 

Na  ludzką  wzgardę,  na  śmiech, 

Kapłaństwa  mam  znamię  na  czole  — 

Los  straszną  zgotował  mi  dolę— 

I każe  dźwigać  jej  brzemię 
Aż  pod  mogilny  krzyż. 

Powołanie  kapłańskie,  kłócące  się  ze  skłon- 
nościami wrodzonymi,  poczncie  idealnych 
zadań  i zupełna  niemożność  ich  pełnienia, 
następnie  świadomość  winy,  ból  skruchy, 
gorzkie  wyrznty  sumienia  — oto  różne  posta- 
ci przewodniego  motywu  tych  pieśni  rozpa- 
czy. A wciąż  odzywają  się  w nich  szczere  i 
odgłosy  życia,  czy  to  parafraza  poetycka  listu 
matki,  bolejącej  nad  upadkiem  ukochanego 
syna,  czy  wspomnienie  dźwięczących  fał- 


szem wewnętrznym  nauk  kapłańskich,  udzie- 
lanych ludowi,  czy  wreszcie  poczucie  włas- 
nego upadku,  własnej  hańby  i nędzy  mo- 
ralnej. A wciąż  poetycka  lutnia  brzmi  to- 
nami smutku,  bólu,  skargi.  Tylko  ostatni 
fragment  liryczny  kończy  się  pogodniejszym 
akordem  nadziei  i wiary  w Chrystusowe 
zwiastowanie: 

Powiedzcie,  że  oto  wzeszło  słońce, 

Że  się  narodził  Pan! 

Duch  się  narodził  mocny, 

Co  gasi  czas  ten  nocny 
I gońce  z wieścią  śle  po  ziemi  krańce 
By  się  zbroili  wybrańce 
Na  wyzwoliny  ducha! 

Powiedzcie  a usłucha 
I pojrzy  w słońce  i ożyje!  •. 

' I zbędzie  ran, 

Gdy  je  w słonecznych  blaskach  zmyje— 
Tak  mówi  Pan. 

Nieszczęsny,  umęczony  duch!  Któż  zgadnie 
w jakiej  mierze,  winą  czy  szaleństwem  może, 
w tym  przebłysku  nadziei  przeczuł  wyzwo- 
lenie ze  swych  grzechów  i ze  swych  obłę- 
dów. 

W.  Gostowski. 

Nowiński  Józefat.  Ku  bi/toiii.  8-ka,  str.  65. 
Lwów,  1906.  Księg.  H.  Altenberga.  Warsza- 
wa, E.  Wende  i Sp.  Cena  kop.  75. 

Kto  zna  inne  próby  nowelistyczne  zmar- 
łego autora,  zwłaszcza  jaskrawo  i pesymi- 
stycznie realistyczne  nowele,  trzymające  się 
mocno  ziemi,  dozna  niemałej  niespodzianki, 
wziąwszy  do  rąk  pośmiertne  jego  dzieło, 
gdyż  istotą  utworu  jest  fantazja  na  tle  bu- 
dyjskiego  dążenia  ducha  ku  czystemu  „by- 
towi", ku  wolności  bezwzględnej,  bo  nawet 
potęga  woli,  działająca  cuda,  objawiająca  się 
gromem,  lub  światłem  życiodawczym,  i pod- 
bijająca lub  obezwładniająca  dusze  cudze, 
i rozkazująca  żywiołom,  nawet  taka  potęga 
jest  objawem  niewolnictwa,  zależności,  gdyż 
jest  wyrazem  jakiegoś  pragnienia,  chęci, 
uczucia,  jest  stwierdzeniem  jakiegoś  braku, 
niedoskonałego  pokoju.  Fantazja,  jakkolwiek 
potrąca  o metafizyczne  dziedziny,  nie  nuży 
zgoła,  gdyż  „marzenie"  składa  się  z ogniw 
realnych,  ze  scen  „życia",  fantastycznego 
wprawdzie,  ale  objawiającego  się  w ksztal- 
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tach  cielesnych.  Wśród  nich  panuje  gwar 
i ruch  ożywiony.  Natomiast  wydać  się  mo- 
że, iż  niema  ruchu  w dążeniu  „ku  bytowi", 
w wyzbywaniu  się  złudzeń,  w kolejności 
mijanych  etapów,  przez  które  duch,  wolności 
spragniony,  zbliża  się  do  bóstwa,  źródlisk 
wszechistnienia. 

Ta  baśń  o indyjskim  „królu  duchu",  do- 
świadczającym swej  potęgi  kolejno  w zbrod- 
niach i okrucieństwach,  aż  do  kresu,  gdy 
mu  duszę  wypełnia  słowo  o bycie  wiekuistym, 
nieskończonym,  doskonałym,  czy  ta  baśń 
nie  zawiera  spowiedzi  autora?  Czy  przed 
tragicznym  końcem  swym  nie  marzył  on 
o cudownej  chwili,  gdy  zamierać  będzie 
w nim  „wiew  chęci  własnych  i cudzych"? 
Pod  stopami  widzącego  zakwita  ziemia,  roz-  ! 
stępują  się  przed  nim  i cichną  fale,  i zagęsz- 
cza się  dokoła  niego  światło,  lecz  on  tego 
już  nie  spostrzega... 

A.  Drogoszewski. 

Relidzyński  Józef.  Wielki  Inkwizytor,  poe- 
mat dramatyczny  w 2-ch  obrazach,  przerobio- 
ny z odnośnego  ustępu  powieści  Dostojew- 
skiego „Bracia  Karamazowy-.  8-ka,  str.  32. 
Warszawa.  1907.  Skł.  gł.  w ksiąg.  Gebethne- 
ra i Wolffa.  Cena  kop.  40. 

Oto  jak  przy  najlepszych  chęciach  można 
sparodjować  jeden  z najpotężniejszych  two- 
rów ducha  ludzkiego. 

Przerabiać  na  dramat  genialną  legendę 
Dostojewskiego  o Wielkim  Inkwizytorze  - już 
sam  ten  pomysł  świadczy  o zupełnym  braku  j 
poczucia  artystycznego  i zupełnym  niezrozu- 
mieniu tej  przedziwnie  uplastycznionej  a wyr- 
wanej z najtajniejszych  głębin  ducha  ludz- 
kiego,- idei  wielkiego  pisarza.  A dopieroż 
wykonanie  tego  pomysłu,  po  części  w lichej 
wierszowanej  porafrazie,  po  części  w lichym 
również  przekładzie  oryginalnego  tekstu! 
Czytelnik  polski,  który  z tej  niefortunnej 
przeróbki  chciałby  sądzić  o pierwowzorze, 
zupełnie  mylne  musiałby  o nim  powziąć  wy- 
obrażenie. Niech  Bóg  zachowa  wszystkie 
arcydzieła  od  podobnych  przeróbek  i prze- 
kształceń. 

W.  Gos  tomski. 


Ulaszynówna  Zofja.  Poezje.  8-ka,  str.  112. 
Kraków,  1908.  Księg.  G.  Gebethnera  i Sp. 
Cena  kor.  3.50. 


Zarówno  silnemu  podnieceniu  życia  du- 
chowego przez  doniosłe,  wstrząsające  wy- 
padki dziejowe,  jak  i przygnębieniu,  wywo- 
łanemu przez  niepowodzenia  wielkich  wy- 
siłków zbiorowych,  towarzyszy  zwykle  zwięk- 
szenie produkcji  poetyckiej,  w której  wraż- 
liwsze, delikatniejsze  dusze  znajdują  ujście 
dla  nagromadzonych  wrażeń,  aspiracji,  pory- 
wów, żalów,  rozczarowań,  przybierających  dziś 
zwykle  najmodniejszą  i najdogodniejszą  za- 
razem formę  nastrojów,  odpowiadającą  naj- 
lepiej swą  nieokreślonością,  mglistością,  ta- 
jemniczością, tej  niemocy  i zamętowi,  jaki 
w duszach  słabych,  chwiejnych,  nieuodpor- 
nionych  przez  tresurę  umysłu  i charakteru, 
wywołuje  spólczesne  życie  swym  odurzają- 
cym i rozstrajającym  jarmarkiem  i maska- 
radą doktryn,  dążeń,  interesów,  brutalności 
i anielskości,  podłości  i bohaterstwa,  szcze- 
rości i obłudy,  słabości  i siły.  Ujęcie  tego 
chaosu  w syntezę  naukową  czy  artystyczną, 
jest  zadaniem,  przechodzącym  zwykle  siły 
współczesnego  myśliciela  czy  artysty.  Nic 
dziwnego  więc,  że  występująca  poraź  pierw- 
szy ze  spowiedzią  swej  duszy  poetka,  nie 
zdolną  będzie  z treści  i stanów’  tej  duszy,  du- 
mającej raczej  niż  zatapiającej  się  uczuciem 
i wyobraźnią  w zagadnieniscli  bytu  jednost- 
kowego i losów  własnej  ojczyzny — wytworzyć 
obrazów,  ani  syntez,  udzielających  czytelni- 
kom wyników  procesu  przekształcania  się 
w świadomości  poetki  odbieranych  wrażeń,  na- 
suwających się  pytań,  odczuwanych  wstrząś- 
nień.  Muzykalność,  cechująca  poezje  p.  U. 
świadczy  ojej  uczuciowości  spokojnej,  duszy 
miękiej,  marzycielskiej,  szukającej  oparcia 
i uspokojenia  w myśli,  zaglądającej  lecz  nie 
wkraczającej  w przestwory  nieskończoności, 
w labirynty  przeszłości  dziejowej,  w głębie 
duszy  ludzkiej.  Utwory  poetki  najczęściej 
mają  charakter  preludjum  muzycznego,  ury- 
wającego się  po  kilku  wstępnych  akordach 
i passażach,  w obec  niemożności  ujęcia  i od- 
tworzenia słabo  i niejasno  odbitego  w duszy 
obrazu  i nastroju,  wywołanego  przez  pewien 
przedmiot,  zjawisko,  ideę.  Czy  to  Pałac  Do- 
żów, czy  Kochanowski  nad  zwłokami  Urszul- 
ki  a tembardziej  treść  pojęciowa  Myśli,  Czy- 
nu, Słowa,  Ducha,  zawierają  w sobie  zbyt 
szerokie,  głębokie  i trudne  do  ujęcia  w syn- 
tezy artystyczno  pojęciowe,  zagadnienia,  by 
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mogła  Im  poradzić  nieuzdolniona  do  swo- 
bodnego szybowania  w tej  dziedzinie  poetka. 
Niekiedy  znowu  pomieszanie  pojęć  staje 
się  źródłem  dysharmouji  między  obrazami 
a tkwiącą  w nich  ideą.  jak  np.  w wierszu: 
„Czy^i4  gdzie  autorka  energję,  dążność  do 
czynu,  utożsamia  z czynem.  Poetkę  nęcą 
orle  porywy,  śmiałe  wzloty,  potężne  hymny, 
lecz  brak  siły  do  uplastycznienia  w obrazach, 
tonach  uczuciowych,  rytmice  wiersza,  zmusza 
ją  do  przerwania  lotu  po  kilku  próbnych 
poruszeniach  skrzydeł.  Lepiej  o wiele  wy- 
powiada swe  elegijne  smutki,  marzenia,  tęs- 
knoty. Nie  wnosi  wprawdzie  nic  nowego 
ni  w formie,  ui  w treści  i tonie.  Wszystko 
to  już  dusza  polska  w ostatnich  latach  od- 
czuła i wypowiedziała  w utworach  całego 
zastępu  poetów  i poetek;  mimo  to  szczerość, 
czystość  i szlachetność  tych  uczuć,  swobod- 
ne władanie  formą,  a nadewszystko  mnzyka, 
unosząca  się  nad  wynurzeniami  p.  Ułaszy- 
nówny,  usprawiedliwiają  jej  wystąpienie  pu- 
bliczne i upoważniają  do  oczekiwania  od 
niej  dalszych,  doskonalszych  pojawów  pracy 
ducha  w odtwarzaniu  i wypowiadaniu  na- 
strojów, cierpień  i dążeń  duszy  współczesnej. 

Bron.  Chlebowski. 

Publicystyka. 

Plutyński  Antoni.  Walka  na  Górnym  Śląsku. 
8-ka,  str.  46  -f-  VIII.  Lwów,  1905.  Warszawa, 
E.  Wende  i Sp.  Cena  kop.  50. 

Dzięki  panującym  wszechwładnie  warun- 
kom cenzuralnym  u nas,  książka,  wydana  we 
Lwowie  przed  dwoma  laty,  wyjątkowo  tyl- 
ko przedostać  się  mogła  na  półki  księgarskie 
w Królestwie  Polskiem.  Dlaczego  jednak 
przybyła  dopiero  obecnie?  Pozostanie  to  se- 
kretem Komitetu  Cenzury,  gdyż  poza  górno- 
lotnym stylem,  broszura  nie  zawiera  nic 
zgoła  takiego,  czegobyśmy  byli  nie  czytali 
przed  paru  laty  w dziennikach  warszawskich, 
pomieszczających  rozrywane  owego  czasu 
listy  odkorespondentów  ze  Śląska. 

Broszura  p.  Plutyńskiego  składa  się  wy- 
łącznie z przedruków  jego  sprawozdań  przed- 
wyborczych, w r.  1903  drukowanych  w Sło- 
wie Polskiem.  Co  wogóle  skłoniło  autora  do 
wydrukowania  w formie  broszury  doryw- 
czych korespondencji,  i do  tego  w dwa  lata  po 
umieszczeni  u ich  w dzienniku  lwowskim?  Śmia- 


ło pozostać  to  mogło  w spokoju  w rocznikach 
„Słowa*  Musimy  raz  wreszcie  odróżniać  książ- 
kę od  drobnych  urywków  dziennikarskich. 
Nie  wszystko,  co  się  umieszcza  w gazetach, 
kwalitikuje  się  do  oddzielnego  książkowego 
wydania. 

„Walka  na  Górnym  Śląsku“  nie  zawiera 
ani  historji  ruchu  narodowego,  ani  jego  syn- 
tezy, ani  charakterystyki  ducha,  ani  czynów 
odradzającego  się  ludu.  Poza  cechami  da- 
wno minionej  agitacji  na  rzecz  j>osła  Kor- 
fantego, broszura  nie  wyróżnia  się  żadną 
myślą,  głębiej  ujętą. 

W dobie  obecnej  publikacja  ta  pozbawio- 
na jest  wszelkiej  wartości. 

Stefan  Górski. 

Rolnictwo  i hodowla. 

Strzeszewski  Zygmunt.  Wrażenia  z wyciecz- 
ki na  Morawy,  odbytej  w r.  1906.  Tom  IV 
Biblioteki  rolnika  polskiego.  8-ka,  str.  79. 
Warszawa,  1907.  Nakład  E.  Wende  i Sp.  Ce- 
na kop.  30  w kartonie. 

W barwnym  opisie  zaznajamia  nas  autor  ze 
stanem  rolnictwa  włościańskiego  u pobra- 
tymców, poprzedzając  opis  króciutką  his- 
torją  Czech  i Moraw.  Zaznajamiając  czy- 
telnika z opłakanym  stanem  Moraw  z przed 
kilkudziesięciu  lat,  przesuwa  przed  nim 
rozwój  rolnictwa  miejscowego,  podiwignię- 
tego  do  kwitnącego  stanu  zbiorowemi  siła- 
mi drobnych  właścicieli  roluych.  Poznanie 
tych  wspaniałych  owoców  wspólnej  pracy 
całego  narodu  musi  napełnić  polskiego  rol- 
nika otuchą,  że  przed  nami  leży  możliwy  do 
osiągnięcia  w niedalekiej  przyszłości  postęp 
rolnictwa  i poprawy  bytu  drobnych  rolni- 
ków przez  zbiorową  pracę  zrzeszeń  rolniczych. 

Szczegółowo  zapoznaje  nas  autor  z rozwo- 
jem i z urządzeniami  stowarzyszeń  rolniczych 
dla  kupna  i sprzedaży  produktów  rolnych, 
spółek  hodowlanych  inwentarza,  spółek  mle- 
czarskich i t.  d.,  oraz  Okręgowych  kółek  rol- 
niczych i ze  szkolnictwem  zawodowym. 

Dr.  J W.  Karpiński. 

Wieniawski  Antoni.  Muter  jały  do  pogadanek 
dla  szkółek  rolniczych.  16  ka,  str.  63.  War- 
szawa, 1907.  Nakład  E.  Wende  i Sp.  Cena 
w oprawie  kop.  25. 

Jako  piąty  tom  Biblioteki  rolnika  polskie- 
go, ukazały  się  materjały  do  pogadanek,  któ- 
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re  opracować  podjął  się  p.  A.  Wieniawski,  | 
odczuwając  palącą  potrzebę  takiego  wydaw- 
nictwa. Kółka  rolnicze  zawiązują  się  u nas  j 
bardzo  liczuie,  brak  jednak  ludzi  obeznanych 
praktycznie  z prowadzeniem  pogadanek;  po-  j 
mimo  wiedzy  gruntownej,  praktycznej  i teo- 
retycznej, wielu  rolników  w kółkach  ma 
trudności  w usystematyzowaniu  przedmiotu,  , 
służącego  za  treśś  pogadanki.  Ci  wszyscy 
wdzięczni  będę  autorowi  za  tę  książeczkę,  i 
zwięźle  a systematycznie  przedstawiającą  ! 
treść  pogadanki;  są  to  niby  tytuły  oddziel-  , 
nych  ustępów  i rozdziałów  poszczególnych 
pogadanek,  tak  ułożone,  że  rolnik  z facho- 
wym wykształceniem  wypełnia  treścią  tytuły 
i może  być  pewnym,  że  pogadanka  niczego 
nie  pominie,  co  ze  względów  dydaktycznych 
zawierać  powinna. 

W szesnastu  oddzielnych  rozdziałach  ma-  J 
my  następujące  pogadanki:  Uprawa  roli. 

Głęboka  uprawa  roli.  Obchodzenie  się  z obor- 
nikiem. O nawozach  sztucznych.  O nawo-  ! 
zach  zielonych.  O kompostach  i ich  znacze- 
niu dla  nawożenia  łąk.  Pielęgnowanie  i na- 
wożenie łąk.  O nasieniu  do  siewu.  O sie- 
wie rzędowym.  O płodozmianach.  O ho- 
dowli bydła.  O żywieniu  bydła  rogatego. 

O mleczarstwie.  O hodowli  trzody.  O sto- 
warzyszeniach kredytowych 

W końcu  dziełka  znajdujemy  spis  spe- 
cjalnej literatury  rolniczej  pomocniczej  do 
opracowania  wymienionych  pogadanek. 

Bardzo  staranne  opracowanie  dziełka  po-  | 
zwala  mi  zwrócić  uwagę  na  niewłaściwe  uży- 
wanie przez  autora  nazwy  „pierwiastku*  za-  ; 
miast:  związków,  ciał,  zasad  lub  zamiast 
wyrażenia  autorów  Galicyjskich  — „żywio- 
łów", dla  oznaczenia  związków,  pobieranych 
jako  pokarm  przez  rośliny. 

Dr.  J.  W.  Karpiński. 

Pedagogja,  książki  dla  dzieci. 

Bukowiecka  Zofja.  Michałek.  Opowiadanie 
z czasów  Jana  Kazimierza.  8-ka,  str.  94.  \ 
Warszawa,  1906.  Nakład  Oebethnera  i Wolffa. 
Cena  kop.  20. 

Do  ustępu  z „Potopu"  Sienkiewicza,  opi- 
sującego bohaterską  obronę  sztandaru  przez 
parobka  Michałka,  pani  B.  dorabia  całą  prze-  j 
szłość  dziecka  sieroty,  przeprowadzając  ją 
na  tle  zapasów  Polski  ze  Szwecją.  Język,  ' 


Ni  *> 

charakter  i wątek  opowiadania,  autorka  stara 
się  przystować  do  ducha  sławnej  trylogji. 
Nam  się  wydaje  niepedagogicznym  utwier- 
dzanie w ladzie  jego  tradycyj no- wstecznego 
egoizmu  narodowościowego  i wyznaniowego 
przez  wygłaszanie  podobnych  zdań:  „Zakryst- 
ian szablę  dał  do  poświęcenia,  jako  że  dotjąd 
rabusiom  na  krzywdę  lndzką  służyła,  a teraz, 
w polskich  rękach  zostając,  miała  sprawie- 
dliwości bronić".  Podobne  wycieczki  mogą 
doskonale  charakteryzować  epokę,  ale  etyka 
XVII  stulecia  nie  może  chyba  zadawalniać 
wymagań  XX  wieku,  a tu  trzeba  pamiętać, 
że  czytelnik  będzie  wszystko  przyjmował 
bezkrytycznie  i w dobrej  wierze. 

J.  Mor  cycka. 

Kwiatkowski  A.,  ks.  Jutrzenka.  Kalendarz 
na  rok  1908.  (Z  licznemi  rycinami).  8-ka, 
str.  1%.  Bychowa,  1907.  Cena  kop.  15. 

Do  literatury  kalendarzowej,  a szczegól- 
niej do  tego  rodzaju  wydawnictw,  skompi- 
lowanych na  prowincji,  ze  słusznym  ogół 
odnosi  się  niedowierzaniem.  Miłą  pod  tym 
względem  niespodziankę  stanowi  wydawnic- 
two „Jutrzenka",  podjęte  w celu  zgromadze- 
nia funduszów  na  podtrzymanie  szpitala 
w Bychawie.  Bardzo  słusznie  ksiądz-autor 
osądził,  że  najpopularniejszą,  ludową,  pod- 
ręczną, nieraz  przez  cały  rok  i więcej  jedy- 
nie czytaną  książkę,  powinny  wypełniać  nie 
nowelki,  beletrystyka  i żarciki,  ale  prawdy 
nauki,  które  przez  ciągle  powtarzanie  i przy- 
pominanie, mają  stać  się  chlebem  powszednim 
ku  podniesienia  i uszlachetnieniu  dusz  za- 
niedbanych i rzadko  w pokarm  duchowy 
zaopatrywanych.  Życiorysy  wielkich  ludzi, 
przeplatane  krótkimi  wyjątkami  z arcydzieł 
naszej  poezji  i (uaj liczniejsze)  artykuliki  treści 
etycznej,  umiejętnie  dobrane,  nienudue,  wy- 
pełniają wcale  niebanalną  treść  literacką 
kalendarza.  Rady  pedagogiczne,  zachęcanie 
do  zakładania  kooperatyw  przez  opis  pros- 
perujących już  insytucji  w spółdzielczych, 
i ciekawe  dane  o przeszłości  Bełżyc  i By- 
chawy, dopełniają  całości.  Szkoda  tylko,  że 
część  informacyjno-kalendarzowa,  uwzględ- 
niająca przeważnie  i mająca  tylko  na  wzglę- 
dzie gub.  lubelską,  będzie  stanowić  prze- 
szkodę w szczerszym  rozpowszechnieniu  te- 
go pożytecznego  wydawnictwa. 

F.  Morzycka. 


Digitized  by  Google 


\o2 


69 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i tłumaczami  z jednej, 
a wydawcami  z drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  już,  będących  w ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w językach  obcych. 


Przekład  dalszego  ciągu  dzieła  prof.  Niederlego,  Starożytności  Słowiańskie  przez 
Ksawerego  Chamca  ukończony.  Zeszyt  2-gi  tomu  I*go  wyjdzie  z druku  w ciągu  r.  o. 


W uzupełnieniu  dokonanego  i drukiem  ogłoszonego  przekładu  „Antychrysta*  Me- 
reżkowskiego,  Walery  Gostomski  podjął  przekład,  pozostającej  z tym  utworem  w związku 
powieści  o Leonardzie  da  Viuei,  zatytułowanej:  „Zmartwychwstanie  bogów44.  Poszukuje 
się  nakładcy. 


Stanisław  Kijowski,  stud.  Politechniki  tłumaczy  z upoważnienia  autora  rozprawy 
prof.  M.  Grodeskuła,  p.  t.  „Marksyzm  i idealizm*.  Poszukuje  się  nakładcy. 


Tłumacz  dzieła  Pawła  Lasserre’a  „Le  romantysme  franęais44  poszukuje  nakładcy. 


KRONIKA. 


= Ukazał  sio  nowy  miesięcznik  popular- 
no-naukowy, ^Nauka  dla  wszystkich14.  Ma 
on  za  zadanie  szerzenie  nauki  dostępnej,  ho 
taniej  i popularnej,  a jednocześnie  rozległej, 
gdyż  obejmującej  wszystkie  zakresy  wiedzy 
w granicach,  niewymugających  specjalnego 
przygotowania. 

Jako  uzupełnienie  i pogłębienie  wiadomo- 
ści, któro  podawać  będzie  „Nuuka  dla  wszy- 
stkich“,  ukazywać  się  będzie  bibljoteczka 
popularno-naukowa  p.  t.  „Książki  dla  wszy- 
stkich “. 

= Otrzymaliśmy  pierwszy  numer  „Kra- 
ju*, w szacie  pisma  codziennego.  Na  obfitą 
i dość  urozmaiconą  treść  składa  się  parę  ar- 
tykułów aktualnych  (przegląd  wypadków 
w r.  1007,  bojkot  przemysłu  niemieckiego, 
widoki  na  ziemstwo  w Król.  Pol.,  list  z Pa- 
ryża, agrarne  rządy  w Austryi,  feljeton:  cza- 
sopisma polskie  w Petersburgu),  karta  ulot- 
na, przeglądy  prasy  polskiej  i rosyjskiej, 
.kronika  stołeczna  i warszawska,  telegramy 
i list  z nad  Niemna. 

— W Płocku  w tych  dniach  zacznie  wy- 
chodzić dwa  razy  tygodniowo  nowe  pismo 
p.  t.  „Głos  Płocki*,  poświęcone  potrzebom 
i interesom  miasta  Płocka  i okolicom.  Jako 
redaktor  podpisywać  je  będzie  p Wac.  Kryń- 
ski, jako  wydawca  dr.  Aleksander  Zaleski. 

= Ukazał  się  pierwszy  numer  wydawane- 
go w Warszawie  miesięcznika  p.  t.  „Sztuka 
bronzownicza  i złotnicza*.  Redaktorem  i wy- 
dawcą jest  p.  Juljnn  Mirowski. 

— - Od  1-go  stycznia  1908  r.  pod  redakcją 
księdza  Dyonizego  Bączkowskiego  wychodzi 
„Bibljoteka  Parafialna®,  pismo  miesięczne, 


; popularne,  obficie  ilustrowane,  mające  za  za- 
danie szerzenie  oświaty  w duchu  narodowo- 
katolickim. 

= Pod  nazwą  „Przegląd  Narodowy*  uka- 
| zał  się  w Warszawie  nowy  miesięcznik,  po- 
święcony zagadnieniom  życia  narodowego 
w zakresie  politycznym,  naukowym,  społecz- 
nym, literackim  i artvst3'czuvm,  pod  kiero- 
wnictwem Zygmunta  Balickiego.  „Przegląd 
Narodowy*  powstał  na  miejscu  dotychczaso- 
wego tygodnika  „Głos  Polski41. 

= W lutym  zacznie  wychodzić  w War- 
szawie dwutygodnik  p.  t.  „Łącznik44,  poświę- 
cony sprawom  oświaty  zawodowej  kolejnic- 
twa polskiego.  Wydawcą  jest  p.  J.  Zabor- 
ski. redaktorem  p.  J.  Gerber. 

= Wyszedł  pierwszy  numer  „Gazety  prze- 
mysłowo-handlowej*. Pismo  to  będzie  orga- 
nem naszego  przemysłu  i handlu  i stać  bę- 
dzie na  straży  jego  interesów.  Adres  re- 
dakcji i administracji  Boduena  5.  Wydaw- 
i ca  p.  Ludwik  Czarnowski,  redaktor  p.  Józef 
Szleuker. 

— W d.  18-ym  b.  m.  zarejestrowana  zo- 
stała ustawa  Towarzystwa  wpisów  szkolnych 
j dla  niezamożnych  uczniów  7-klasowej  szkoły 
realnej  J Mayzlera  w Warszawie.  Zapisy 
przyjmuje  jeden  z założycieli,  p.  Aleksander 
Maliniak  (Sienna  29).  Do  zorganizowania 
Towarzystwa  potrzebna  jest  liczba  500  człon- 
ków. Do  tej  pory  zapisało  się  ich  około  400. 

= Konkurs  dramat,  wydziału  krajowego. 
W duiu  4-yra  mają  r.  z.  wydział  krajowy 
we  Lwowie  rozpisał  konkurs  z terminem  do 
duia  31-go  grudnia  z.  r.  na  utwory  drama- 
tyczne polskie. 

Obecnie  wydział  zawiadamia,  że  do  ko- 
misji, mającej  rozstrzygnąć  konkurs,  powo- 
łani zostali  panowie:  dr.  Karol  Estreicher, 
członek  Akademji  umiejętności;  Adam  Kre- 
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chowiecki,  redaktor  „Gazety  lwowskiej14;  dr. 
Antoni  Małecki,  prof.  uniwersytetu;  dr.  Ger- 
man Ludomił,  poseł  rady  państwa,  krajowy 
inspektor  szkół;  Tadeusz  Pawlikowski,  b.  dy-  | 
rektor  teatrów;  dr.  Józef  Wereszczyński,  j 
członek  wydziału  krajowego.  Nadto  dyre-  ( 
ktorowie  teatrów  miejskich  we  Lwowie  I 
i w Krakowie:  pp.  Ludwik  Heller  i Ludwik  ! 
Sosnowski- Solski. 

= Najdawniejsze  ze  stowarzyszeń  nauczy- 
cielskich w Galicji,  Polskie  Towarzystwo 
Pedagogiczne,  w tym  roku  obchodzić  będzie  i 
40-ietni  jubileusz  swej  pracy.  Program  ju-  ! 
hileuszn  obejmie  dwie  części.  Walny  zjazd  ! 
wszystkich  członków'  towarzystwa,  oraz  poi-  1 
ski  kongres  pedagogiczny,  który  się  ma  od-  I 
być  we  Lwowie  w lipcu  r.  b.  &a  kongresie  ; 
mają  się  zgromadzić  pedagogowie  wszystkich  J 
ziem  polskich.  Zarząd  główny  Polskiego  : 
Towarzystwa  Pedagogicznego  projektuje  na- 
stępujący program  obrad:  1)  Pedagogika, 
dydaktyka,  metodyka  polska  dawniej  a dziś. 
2)  Ocena  dzisiejszych  podręczników'  polskich 
i ich  reforma  3)  Metodyka  nauczania  po- 
szczególnych przedmiotów.  4)  Hygiena  szkół. 
6)  Hygiena  nauczunia.  3)  Hygiena  nauczy- 
cieli. 


= Pp.  Liii  i Wilfrid  Habdnnk-Woynie- 
wiczowie,  właściciele  wielkiej  firmy  anty- 
kwarskioj  w Londynie,  pragnąc  poprzeć  po- 
wstałą w mieście  naszem  Bibljotekę  publicz- 
ną, przesłali  komitetowi  Towarzystwa  bibljo- 
teki  deklarację,  w której  zobowiązują  się 
dostarczać  Bibljotece  codziennie  po  jednej 
książce,  t.  j.  po  365  książek  rocznio  tak  dłu- 

So,  póki  obaj  lub  jeden  ze  wspólników  bę- 
zie  właścicielem  księgarni  antykwarskich 
w Londynie  i w'e  Włoszech. 

Ofiarę  tę  wszakże  zastrzegli  warunkiem, 
że  znajdzie  się  przynajmniej  jedna  osoba  lub 
Stowarzyszenie,  które  uczynią  toż  samo. 


CZASOPISMA. 


— Ateneum  polskie.  Styczeń.  St.  Zakrzew- 
ski, Gieneza  narodowości  polskiej:  Święto 

pojednania  (Eumenidy)  Ajschylosa.  Sceny 
końcowe.  Przekład  J.  Kasprowicza;  Wł. 
Orkan,  Południe.  Nowela;  L.  Staff,  Legien- 
da  o szczęściu.  Sonety;  M.  Raciborski,  Za- 
bytki przyrody;  A.  Grzymała-  Siedlecki,  Wys- 
piański na  tle  swego  pokolenia;  Zdz.  Jaclii- 
mecki,  Prądy  i kierunki  w dzisiejszej  mu- 
zyce polskiej;  Rud.  Zuber,  Uwagi  w spra- 
wie reformy  uniwersytetów;  jRozglądy  i spra- 
wozdania przez  S.  Al.  Czechowskiego,  Edw 
Porębowicza  i Michała  Sobeskiego;  Fakty 
i dokumenty  przez  T.  Wiśniowskiego,  E.  Na- 
ganowskiego,  K.  Hartleba,  F.,  J.  Siemiradz- 
kiego, H.  Wirstleina,  mj,  R.;  Przegląd  pra- 


sy przez  L.  H.,  H.  W.  i m.;  Książki  nade- 
słane do  redakcji. 

— Biblioteka  Nowa . . . kaznodziejska.  Nr.  2. 

Kazania  ks.  ks.  Woisły,  katechety  z Mielca, 
J Koterbskiego,  prób.  z Kamionki  Wielkiej, 
N..  X.  I.  S.  Ż.,  Edmunda  Gryglewicza,  prób. 
z Ślesina  (2),  X.  (8),  Nieradzińskiego,  prób. 
z Grabowa,  Wł.  Czerwińskiego  z Wielowsi, 
ks.  z Poznańskiego. 

— Biblioteka  Nowa  . . . uniwersalna.  Zesz. 
422—  428.  Gaston  Deschamps,  Niedomagania 
Demokracji,  z francuskiego  przełoży ł Karol 
Scipio;  Maciej  Miolżyński,  Wyprawa  na  Li- 
twę; Jan  Ogiński  - Kontrymowicz,  Węzeł 
gordyjski,  powieść;  Blanka  Halicka,  (Hele- 
na Zborowska),  Ostatni  Stuart. 

— Bulietin  International.  Clnsse  des  Scien- 
ces mathematiąues  et  naturelles.  Anzeiger 
der  Akademie  der  Wissenschaften  in  Krakau. 
Mathematisch-naturwdssensohaftliche  Klasse. 
Nr.  10. 

— Ekonomista.  T.  II,  zesz.  IV.  Dr.  T.  Ign. 
T.  Baranowski,  Z dziejów  gospodarki  rolnej 
w Polsce.  Dobra  Puławskie  pomiędzy  I-ym 
a Il-im  rozbiorem;  M.  Poznański,  Kilka 
uwag  o metodologicznych  zadaniach  staty- 
styki; H.  Wiercieński.  Dochody  i wydatki 
skarbowe  w gub.  Lubelskiej:  E.  Caspari. 

Przemyśl  górniczy  na  Górnym  Śląsku;  II 
Wiercieński,  Ruch  ludności  na  terytorjum 
dzisiejszej  gub.  Lubelskiej  1818-1906;  Kro- 
nika ekonomiczna  Galicji;  Kronika  ekono- 
miczna; Kronika  współdzielcza;  Kronika  fi- 
nansowa; Rozbiory  i sprawozdania;  Prze- 
gląd Czasopism;  Bibliografja. 

— Eos.  Zesz  1.  Sinko  Tli.,  De  Gregorii 
Nazianzeni  laudibus  Macchabaeorum;  Birn- 
baum  Adalb,  De  templo  Nazianzeno  a Gre- 
gorio  Theologo  descripto;  Witkowski  St., 
Rękopisy  św.  Grzegorza  z Nazyanzu  w bi- 
bliotekach hiszpańskich;  Pelczar  J , Ad  Ver- 
gilii  Aeneid,  II,  62;  Halin  W„  Druk  kra- 
kowski Moscliusa  i hymn  do  Apollina  z r. 
1524;  Schneider  St.,  Korę  i Kuros;  Dem- 
bitzer  Z.,  Dzisiejszy  stan  sporu  o ojczyznę 
Odysseusa;  Tenże,  Buouaeeorsiana:  Krucz- 

kiewicz  Br..  Pauli  Crosnensis  vitae  appendix; 
Górski  K.  M.,  Dalsze  Transkrypcje  z Hora- 
cego; Śmiałek  W.,  Archeologia  w szkole; 
Recenzje,  sprawozdania,  zapiski. 

— Homiletyka.  Styczeń.  Doniosłość  ency- 
kliki „Pascendi  Dominici  gregio“;  Ks.  Z. 
Golian,  Jedność  kościoła  w miłości;  Stan 
społeczny  i kościelny  w Chinach;  Nauki 
katechetyczne;  Kazania  na  uroczystości;  Ka- 
zania o Męce  Pańskiej;  Przemówienie  ślub- 
ne; Wiadomości  teologiczno-pastoralne;  Bi- 
bliografja 

— Krytyka.  Styczeń.  (f.\  Genjusz  a spo- 
łeczeństwo; St.  Wyspiański,  Z listu  Frag- 
menty z „Wesela44.  Bądź  jak  meteor;  St. 
Lack,  Dwa  zasadnicze  motywy  muzyki  Wys- 
piańskiego; Aleksander  Campbell-Clyde,  Na 
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pogrzeb  mocarza;  Jerzy  Kurnatowski,  Me- 
tafizyczne podstawy  etyki;  Tadeusz  Nale- 

Siński,  O wyzwoleniu  krwawem;  Dr.  W. 

[iklaszewski,  Kobieta  wyzwolona  a miłość; 
Tadeusz  Dąbrowski,  Na  marginesach  Dani- 
łowskiego „Jaskółki";  J.  K.  M.,  Zabór  pru- 
ski wobec  ustawy  ekspropryacyjuej;  Wło- 
dzimierz Perzyński,  W arce;  Przegląd  pra- 
sy' polskiej  i obcej;  Po  zgonie  Wyspiańskie- 
go; H.  Orsza,  Ze  spraw  wychowawczych 
i towarzystw  oświatowych;  Lux,  Kuch  wol- 
nej myśli;  (x),  Teatr  krakowski;  Z praktyk 
cenzury  w-  Galicji;  T.  Dąbrowa,  Z życia 
umysłowego  Lwowa;  Sprawozdanie  nauko- 
we i literackie. 

— Miesięcznik  pedagogiczny.  Grudzień.  Sta- 
nisław Wyspiański  (wspomnienie  pośmiertne); 
Pierwsze  polskie  konferencje  okręgowe  w Cie- 
szy ńskiem;  Zjazd  manifestacyjny  delegatów 
austrjackich  towarzystw  nauczycielskich;  j 
Z polskiego  Tow.  Pedagog.;  Kronika;  Ogło- 
szenia. 

— Muzeum.  Grudzień.  Instytut  teologicz- 
ny izraelicki  we  Lwowie;  dr.  M.  Schorr, 
Ważniejsze  kwestie  z historji  semickiego  j 
Wschodu  (dok.);  dr.  A.  Karbowiak,  Rusyfi- 
kacja i bojkot  szkól  w Królestwie  Polskiem 
(dok.);  A.  Szycówna,  Psychologja  dziecka 
w XX  wieku;  Oceny  i sprawozdania  przez 
d-ra  W.  Śmiałka,  d-ra  W.  Friedberga,  K. 
Strutyńskiego,  B.  Geberta,  ks.  d-ra  St.  Szy- 
delskiego,  A.  Makowskiego,  d-ra  R.  Jarnró- 
giewicza,  W.  Żłobickiego,  Ś.  Pawłowskiego,  i 
d-ra  W.  Halina  i d-ra  E.  Piaseckiego;  Kro-  ; 
nika  szkolna  i pedagogiczna;  Wiadomości 
bibliograficzne;  Bibliografja  Kom.  ed  nar.;  1 
Sprawy  Tow.  nauczycieli  szkół  wyższych. 

— Muzeum  polskie...  Malarstwo—  Rzeźba 
— Przemysł  artyst.  Zesz.  IX.  Józef  Grassi, 
Portret  p.  Skrzyńskiej.  Kraków,  Muzeum 
Narodowa;  Franciszek  La  rnpi,  Portret  z Mag- 
uuszewskich  Burakowskiej.  Kraków,  Mu-  ] 
zeum  Narodowe;  Józef  Grassi,  Portret  ks. 
Józefa  Poniatowskiego.  Kraków'.  Muzeum 
Narodowe;  Aleksander  Orłowski,  Portret  W.  ! 
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wnictwem dr.  Bronisława  Kruczkiewicza.  8-ka. 
str.  XII  -f-  980  Kraków.  1907.  Nakł.  autora. 
Księg.  G Gebethnera  i Sp.  kor.  8. 

I 

Historja. 

Bełza  Stanisław.  W dolinach  krwi  Wyda- 
nie drugie  powiększone.  8-ka,  str  182.  War- 
szawa, 1908.  Gebethner  i Wolff.  rb.  1.  j 

Boniecki  Adam.  Herbarz  polski,  uzupełnienia 
i sprostowania  do  części  1.  Ułożył  i wydał . . . 
zeszyt  VI.  kop.  75.  j 

— Herbarz  polski  Tom  XI.  Zeszyt  I.  4-ka, 
str.  40.  Warszawa,  1907  od  Komorowscy —Ko- 
narscy. Skł  głów.  w księg.  Gebethner  i Wolffa. 

kop.  75. 

Chołodecki  Białynia  Józef.  Sprawa  cucyłow- 
ska  r.  1848.  (Wspomnienie  w sześćdziesiątą 
rocznicę).  8-ka,  str.  13.  Lwów,  1908.  h 60. 

Gilier  Agaton.  Manifestacje  Warszawy  1861  r. 

Z rękopisu  wydał,  wstępem  i przypisami  zao- 
patrzył Justyn  Sokulski-  4-ka,  str.  95.  Stani- 
sławów, 1908.  Nakł.  księg.  R.  Jasielskiego. 

kor.  2.50. 

Kolankowski  L , dr.  Kandydatura  Jana  Al- 
brechta Hohenzollerna  na  biskupstwo  płockie 
(1522  — 1523).  8-ka,  str.  20.  Lwów,  1906.  Nakł. 
akad.  Kółka  hist. 

Kotczykiewicz  Maciej.  Stosunki  dawne  Austrji 
do  Polski.  Obacz:  Sprawozdanie  c.  k.  dyr.  scm. 
naucz,  w Krakowie. 

Koneczny  F.,  dr.  Dzieje  Polski.  8-ka,  str.  380. 
Poznań,  1908.  Nakł.  i księg.  św.  Wojciecha. 

mar.  2.40. 

Krzyżanowski  Stanisław.  Słowo  o dziejach 
Krakowa.  4-ka,  str.  14.  Kraków,  1907.  h.  20. 

Leszczyc  Zbigniew.  Herby  szlachty  polskiej 
z przedmową  Wacława  Gąsiorowskiego,  zesz.  3. 
8-ka,  tablic  od  IX  do  XII.  Poznań,  19Ó8.  Nakł. 

A.  Fiedlera.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

rb.  1.60. 

Libański  Edmund.  Szkice  z dziejów  cywili-  i 
znoi  i.  Jak  żyły  i rządziły  się  ludy  starożytne. 

I.  Egipt.  8 ka,  str.  31.  Lwów,  1907.  Księg. 
Powszechna.  h.  20. 

Łoziński  Walery.  Życic  polskie  w dawnych 
wiekach.  (Wiek  XVI  - XVIII).  Wyd.  II.  8-ka, 
str.  2 nlb.  -t-  246.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg. 

H.  Altenberga.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  6. 

Niedźwiedzki  Mikołaj.  Z przeszłości  Żółkwi,  t 
8-ka,  str.  73.  Lwów,  1908.  Nakł.  autora,  k.  4. 

Ogiński  Kontrymowicz  Jan.  Tragedja  w Głi-  1 


nianach.  Legenda  historyczna  z XIV  wieku  na 
starych  szpargałach  oparta.  8-ka,  sir.  338.  Kra- 
ków, 1908  Spółka  Wyd.  Pol.  kor.  4.50. 

Pamiątki  Polskie  na  obczyźnie  wydawane  sta- 
raniem St.  Pniewskiego,  pod  redakcją  Franci- 
szka Pułaskiego  przy  udziale  komitetu  redakcyj- 
nego, do  którego  należą  pp.  K.  Broniewski,  M- 
Bersohn,  T.  Korzon,  M.  Kulikowski  i H.  Wilder 
Zeszyt  IV.  4-ka,  sir.  od  45  — 58.  Warszawa, 

1907.  Skł.  głów.  w księg  Gebethner  i Wolff. 

rb.  1.50. 

Rolle  Michał.  Z minionych  stuleci.  Szkice 
historyczne  i literackie.  8-ka,  str.  384.  Lwów, 

1908.  Nakł.  księg.  Gubrynowicza  i Schmidta. 

kor.  7. 

Rómer  Michał.  Litwa.  Studjum  o odrodze- 
niu narodu  litewskiego.  8-ka,  str.  438.  Lwów. 
1908.  Pol.  Tow.  Nakł.  księg.  Polska  B.  Poło- 
nieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  k.  5. 

Smolka  Stanisław.  Polityka  Lubeckiego  przed 
powstaniem  łistopadowem.  T.  11.  • 8-ka,  str. 
VIII  -f  624.  Kraków,  1907.  Nakł.  Akad  Um. 
Spółka  Wyd.  Pol.  kor.  10. 

Urbański  Tadeusz.  Rok  1683  na  Podolu. 
Ukrainie  i w Mołdawii.  Szkic  historyczny  z cza- 
sów pnnowania  Jana  III  Sobieskiego.  8-ka,  sir. 
50.  Lwów,  1907.  Nakł.  akad.  Kółka  hist. 

Załęcki  Artur,  dr.  Rządy  Fryderyka  II.  w Pru- 
sicch  Polskich  (1772  — 1786).  Przyczynek  do 
dziejów  Polski  porozbiorowej.  8-ka,  str.  46. 
Lwów,  1907.  Nakł.  akad.  Kółka  hist. 

Historja  i teorja  literatury. 

Anto  log  ja  współczesnych  poetów  polskich  z po- 
dobiznami niektórych  autorów.  Ułożył  Kazi- 
mierz Króliński.  8-ka,  sir.  536  j-XXIV.  Lwów, 
1908.  Nakł.  księgarni  Maniszcwskiego  i Mein- 
harta.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  6.50. 

Bełza  Stanisław.  Ostatnie  chwile  Mickiewi- 
cza. 8 ka.  str.  51.  Kraków,  1908.  Księg.  Ge- 
bethnera i Wolffa  w Warszawie.  h.  80. 

Doleian  Wiktor.  Krótki  rys  dziejów  litera- 
tury polskiej  opracował ...  c.  k.  prof.  8-ka, 
str.  231.  Wydanie  przejrzane  i uzupełnione. 
Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  G.  Seyfartha. 

kor.  2.80. 

Górski  Artur.  Monsalwat.  Rzecz  o Adamie 
Mickiewiczu.  8 ka,  str.  230.  Kraków,  1908. 
Nakładem  autora.  Skł.  głów.  w księg.  G.  Ge- 
bethner i Sp.  rb.  1 80. 

Piłat  Roman.  dr.  prof.  uniw.  we  Lwowie. 
Historja  Literatury  Polskiej.  Wykłady  uniwer- 
syteckie. Zesz.  II,  str.  81  — 160.  Nakł.  księg. 
H.  Altenberga  we  Lwowie  i M.  Arcta  w War- 
szawie. Cena  zesz.  kor.  1.50.  m.  1.30,  k.  60. 

Sarrazin  Gabriel.  Wielcy  poeci  romantyczni 
Polski.  Mickiewicz.  Słowacki.  Krasiński.  Prze- 
kład 7.  francuskiego  Wacławy  Kiślańskiej.  Z prze- 
dmową Jana  Lorentowicza.  Tom  I i II.  8-ka, 
str.  152  i 163.  Warszawa.  1908.  Bibl.  Dzieł 
Wybór.  Nr.  517.  kop.  25. 
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Sztuki  plastyczne. 

i 

Ciot-Mazowiecka  Wanda.  Metodyka  nauki  ry- 
sunku do  użytku  nauczycieli  ludowych.  8-ka,  ; 
str.  76  Warszawa,  1907.  Skł.  w księg.  polskiej. 

kop.  30.  | 

Lukas  Herman  i Ullman  Hugo.  Nowe  kierun- 
ki  w elementarnej  nauce  rysunków.  Wskazów- 
ki do  użytku  szkolnego,  aprobowane  rozporzą- 
dzeniem c.  k.  Ministerstwa  Wyznań  i Oświaty 
z dn.  23  Maja  1906.  1.  11604.  Opracował 
w przekładzie  polskim  Emil  Bcmhardt.  8-ka, 
str.  36-f-  Tablic.  XXIII.  Drezno-Wiedeń.  1907. 
Nakł.  A.  Mullera-Fróbelhaus  rb.  I 50.  | 

Olszewski  Marjan.  Rozwój  polskiego  malar- 
stwa. Część  I (Od  baroku  do  Matejki).  Z 25 
rycinami.  8-ka,  str.  183-f-VII.  Kraków,  1907.  ; 
Nakł.  księg.  O.  E.  Friedleina.  W’arszawa,  E.  \ 
Wende  i Sp.  kor.  1.10. 

Słachewlcz  Piotr.  Boży  rok.  4-ka.  12  obra- 
zków barwnych  na  kartonach.  Nakl.  autora. 
Warszawa,  G.  Gebethner  i Wolff.  Kraków,  Ge- 
bethner i Sp.  kor.  20. 

Muzyka. 

Rzepko  Władysław.  Muzyk,  jako  przewod- 
nik zespołów  I Dyrektor).  Z 2-ma  tablicami. 
8-ka,  str  9.  Warszawa,  1908.  Nakład  Gebe- 
thnera i Wolffa.  kop.  15. 

Sprawozdanie  XLI  roczne  . . . wydziału  Towa- 
rzystwa Muzycznego  w Krakowie  z czynności 
zarządu  i stanu  Towarzystwa  oraz  ze  stanu 
i działalności  Konserwatorium  za  r.  1906/7. 
8-ka,  str.  33.  Kraków,  1907.  Nakł.  Tow.  Muz. 
i Konserwatorjum. 

I 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja.  | 

! 

Archiwum  komisji  prawniczej.  T.  VIII.  cz.  I. 
8-ka.  str  270.  Kraków,  1907.  Nakł.  Ak.  Urn. 
księg.  Spółki  Wyd.  Pol.  kor.  5. 

B.  B.  Związki  zawodowe  na  Zachodzie  i u ; 
nas.  Przez  ..  8-ka,  str.  91.  Łódź,  1908.  Wyd. 
Stów.  Zawód.  Roln.  Przem.  Włóknistego  „Je- 
dność*. kop.  20. 

Constantia.  O potrzebie  wyższego  wykształ- 
cenia dla  naszych  kobiet  sfer  inteligentnych. 
8-ka.  str.  27.  Poznań,  1908.  Nakł.  księg.  św. 

Wojciecha  fen.  50. 

Kamiński  Ludwik,  Fr.  Robotnicze  sklepy  spo- 

żywcze. 8-ka,  sir.  24.  Lwów,  1908.  Nakład 
czasopisma  „Sztandar",  Maniszewski  i Meinhart 

h.  20. 

Krzywicki  Ludwik.  Sic  itur  ad  virtutem!  8-ka, 
str.  51.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg. 
Naukowej.  kop.  60. 

Klein  J.  Religja  i rewolucja  socjalno  - demo- 
kratyczna w pytaniach  i odpowiedziach  wyję- 
tych pism  i orzeczeń  wybitnych  przewodników  j 
socjalnej  demokracji.  Tłomaczono  za  zezwolę-  1 


niem  autora.  Wydanie  drugie.  Poznań,  1908. 
Nakł.  księg.  św.  Wojciecha.  fen.  50. 

Książeczka  dla  robotników  i robotnic,  idących 
w świat.  „Zabierz  mnie  w świat  z sobą".  Wy- 
danie czwarte  uzupełnione.  16- ka,  str.  158.  Po- 
znań, 1908.  Nakł.  księg.  św.  Wojciecha,  f.  10. 

L.  J.  Zasady  demokratyczne  organizacji  współ- 
dzielczej.  8-ka,  str.  39.  Warszawa,  1908.  Skł. 
głów.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  20. 

Mausbach  Józef,  dr.  Starochrześcijańskie  i 
współczesne  pojęcia  o powołaniu  kobiety.  Trzy 
rozprawy  . . . prof.  uniw.  w Monasterze.  8-ka. 
str.  168.  Poznań,  1908.  Nakł.  księg.  św.  Woj- 
ciecha. m.  2. 

Stark  Tadeusz.  O przyczynach  występków 
i sposobie  ich  zwalczania.  8-ka,  str.  73.  Po- 
znań, 1908.  Nakł.  księg.  św.  Wojciecha.  f.  60. 

Szeląflowski  Adam,  dr.  Rozwój  ekonomicz- 
ny i społeczny  w Polsce  do  r.  1795.  4-ka.  str. 
89.  Lwów,  1907.  Nakł.  Macierzy  Polskiej. 

Wierzbicki  Ludwik.  Rozwój  sieci  kolei  żela- 
znych w Galicji  od  r.  1847  włącznie  do  r.  1890. 
8-ka.  Lwów,  1907.  kop.  75. 

Wroński  A.  Objaśnienie  programu  polskiej 
patrji  socjalistycznej.  8 ka,  str.  184.  Kraków, 
1908.  Nakł.  Józefa  Wesołowskiego. 

Pedagogika,  wychowanie,  książki 
dla  młodzieży. 

Amicis  E-  Mały  patrjota  z Padwy.  Mała  wi- 
deta  lombardzka.  O snrdyńskim  doboszyku. 
Przekład  Marji  Konopnickiej.  8-ka,  str.  24. 
Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  kop.  6,  h.  16. 

— Moi  koledzy.  Przekład  M.  Konopnickiej. 
8-ka,  str.  64.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebeth- 
nera i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

kop.  10,  h.  26. 

Anczyo  Wł.  L.  Żółw  i makolągwa.  8-ka, 
str.  28.  Kraków,  1908.  Nakł.  Gebethn  i Wolffa. 

kop.  6,  h.  16. 

Andersen  H.  Bajki.  Z ilustr.  Marji  Gałkie- 
wicz.  8-ka,  str.  179.  Kraków,  1908.  Nakł. 
księg.  Narodowej  we  Lwowie.  Warszawa,  A. 
Centnerszwer.  rb.  1.20. 

— Historja  roku.  Dziewczyna  z zapałkami. 
Przekład  C.  Niewiadomskiej.  8-ka,  str.  21.  Kra- 
ków, 1908.  Warszawa,  nakł.  Gebethnera  i Wolffa 

kop.  6,  h.  16. 

— Ropucha.  Krasnoludek.  Przekład  C.  Nie- 
wiadomskiej. 8-ka.  str.  24.  Warszawa,  1908. 
Bibl.  Młodzieży  Szkolnej  9.  Nakł.  Gebethnera 
i Wolffa.  kop.  06. 

Chrząszczewska  Jadwiga.  Bal  u pani  Żaby. 
Czarodziejska  kukułka.  8-ka,  str.  34.  Warsza- 
wa, 1908.  Bibl.  Młodzieży  szkolnej  Nr.  6.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  08. 

— Królestwo  grzybów.  Tocia.  8-ka,  str.  24. 

Warszawa,  1908.  Bibl.  Młodz.  szkol.  5.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  C8. 

— Szare  kaczątko.  Duże  i małe.  8-ka,  str. 
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29.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Bibl.  Młodz.  szkolnej.  Nr.  4.  kop  08. 

Historja  panny  Żabci.  Podług  oryginału  an- 
gielskiego opr.  M.  G‘  8-ka,  str.  48.  Warsza- 
wa, 1908.  Nakł  Komit.  Damskiego  przy  War- 
szaw. Tow.  opieki  nad  Zwierzętami.  Skł.  głów. 
w księg.  J.  Sikorskiej.  kop.  15.  < 

Matawnwska  M.  Gry  ze  śpiewkami  dla  dzie- 
ci Zebrał  z różnych  źródeł  . . Śpiewki  ułożył 
na  2 głosy  z towarzysz,  fortepianu  T.  Godecki.  ' 
8-ka,  str.  IV-t-50.  Warszawa,  1907.  Skł.  gł.  ; 
w księg.  J.  Sikorskiej.  kop.  20.  , 

Matthias  Adolf,  dr.  Pedagogika  praktyczna 
dla  średnich  zakładów  naukowych.  Z drugiego 
wydania  niemieckiego  spolszczył  Antoni  Kras- 
nowolski.  8-ka,  str.  872.  Warszawa,  1908. 
Wydawn.  M.  Arcta.  rb.  1 50. 

Młodnicka  Wanda.  Rozmaitości  dla  młodych 
gości  zebrała  i ułożyła ...  Z 16  rysunkami 
Marji  Gawełkiewicz-Chylińskiej.  8-ka,  str.  233. 
Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  Polskiej  B Poło- 
nieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  3. 

Morawska  z.  Powieści  dla  moich  przyjaciół. 
Wyd  drugie.  Z dwoma  rysun.  8-ka,  str.  235. 
Kraków,  1908.  G.  Gebethner  i Sp.  Warszawa,  j 
nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 

w kart.  rb.  1.20,  kor.  3.20,  opr.  rb.  1.50,  k.  4. 

Rojan  K.  Sam.  Powieść  dla  dorastającej 
młodzieży.  8-ka,  str.  215.  Lwów,  1908  Nakł. 
księg.  Polskiej  B.  Połonieckiego.  Warszawa  E 
Wende  i Sp.  kor.  215. 

Sprawozdanie  c.  k.  dyrekcji  Scminarjum  męs- 
kiego nauczycielskiego  w Krakowie  za  rok  szk. 
1906/7.  8-ka,  str.  90.  Kraków,  1907. 

Thomas  Stanisław.  Druga  książka  do  czyta- 
nia w zakresie  klasy  wstępnej,  zebrał  i ułożył...  j 
Z 30  rysunkami.  Systematyczny  kurs  nauk. 
8-ka,  str.  132.  Warszawa.  1808.  Wydaw.  M. 
Arcta.  kop.  30. 

Tworzymir  Jan.  Kłosy  ojczyste.  Najważniej- 
sze zdania  z dziejów  naszych,  wspomnienia  i ży-  1 
ciorysy  sławnych  polaków  i polek,  legiendy  i 
i opowieści,  obrazki  i opisy  na  tle  swojskim 
spisał  i ułożył...  Polska  za  Piastów  z 24  ry- 
cinami. 8-ka,  str.  143.  Poznań,  1907.  Nakł. 

J.  Leitgebra.  w opr.  rb.  1.85 

Wisława.  Mali  Samarytanie.  17  opowiadań 
dla  młodzieży  z 6 ilustr.  Anny  Gramatyki-Ostrow- 
skiej  8-ka,  str.  146.  Lwów,  1908.  Nakład  I 
księg.  Maniszewskiego  i Meinharta.  Warszawa, 
E.  Wende  i Sp.  kor.  3.60. 

Zdzisław  z Kujaw  Picsio  brudasek.  Powia- 
stka z obrazkami  dla  grzecznych  dzieci.  4-ka, 
str.  nlb.  11.  Inowrocłuw.  1907.  Nakł.  i włns. 
Dziennika  Kujawskiego.  fen.  75. 

— Światek  Helenki.  Książeczka  obrazkowa 
z wierszykami  dla  grzecznych  dzieci.  8-k«,  str. 
nlb.  10.  Inowrocław,  1907.  Nakł.  i własność 
Dziennika  Kujawskiego.  fen.  50. 

— Wśród  łąk  i pól.  Książeczka  obrazkowa 
dla  dzieci  z wierszykami.  8-ka,  str.  nlb.  12. 
Inowrocław,  1907.  Nakł.  i własność  Dziennika 
Kujawskiego.  fen.  50.  1 


Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Bircher-Bennor  M.,  dr.  med.  Podstawy  ży- 
wienia leczniczego  na  zasadach  energetyki.  Prze- 
kład z II  wydania  niemieckiego  dokonany  przez 
dr.  Józefa  Łuczyńskiego,  pod  redakcją  i z przed 
mową  dr  W.  Miklaszewskiego.  8-ka.  str.  lll-f- 
148.  Warszawa,  1908  Nakł.  Tow.  Zwolenni- 
ków przyrodolecznictwa.  Skł.  głów.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  rb.  1. 

Choroby  żołądka  i cierpienia,  ich  przyczyny, 
zapobieganie  i leczenie  wedle  zasad  przyrodo- 
lecznictwa. Z licznymi  rysunkami.  8-ka,  str. 
32.  Berlin,  1907.  Nakł.  wydawn.  „Przewodni- 
ka zdrowia44.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  1.  20,  kop.  50. 

Daszkiewicz  Korybut  B.,  dr.  Pielęgnowanie 
chorego  dziecka.  Napisał  . . . 16-ka,  str.  146. 

Warszawa,  1907.  Nakład  M.  Arcta.  Książka 
dla  wszystkich  Nr.  373.  kop.  30. 

Dłuski  Kazimierz.  O stosowaniu  tuberkuliny 
w gruźlicy  płuc  ze  stanowiska  klinicznego  i Wy- 
kład na  X Zjeździe  lekarzy  i przyrodników  pol- 
skich we  Lwowie  w lipcu  1907)  Przez...  dy- 
rektora Sanatorjum  w Zakopanem.  8-ka,  str. 
93  -Htabl.  111.  Kraków  1907 

Gnato»8ki,  dr.  O alkoholu.  Ze  stanowiska 
lekarskiego  i społecznego.  Podał  popularnie  . . . 
z Poznania  8-ka,  str.  32.  Poznań,  1908.  Nakł. 
autora.  fen.  15. 

Janowski  Władysław  Ciśnienie  krwi,  praw- 
dziwa wielkość  tętna  oraz  szybkość  tętna  w róż- 
nych stanach  chorobowych.  Podał  . . . doc  Ak. 
i Ordynator  szpitala  Dzieciątka  Jezus  w War- 
szawie. 8-ka,  str.  33.  Kraków,  1907. 

Kiszkiel  Jan.  Mleko  z punktu  widzenia  higje- 
ny.  Odczyt,  wygłoszony  w Piotrkowie  w Gru- 
dniu 1906  r na  korzyść  .Kropli  Mleka44  przy 
piotrowskim  Oddziale  Warsz.  Tow.  Higjenicz- 
nego.  Odbitka  z N-ru  6-go  „Zdrowia44  _z  roku 
1907.  8-ka,  str.  36.  Warszawa,  1907.  Skł. 
głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  3l). 

Prosalus,  dr.  Jak  posiąść  piękną  powierz- 
chowność? Najnowsza  metoda  pielęgnowania 
oczu,  nosa,  włosów  i zębów.  Podręcznik  pra- 
ktyczny dla  pań  i panów.  (Tytuł  dłuższy).  Ry- 
sunki objaśniające  zaczerpnięte  z dzieł  Macfad- 
dena  „Strong  Eyss“  i innych.  Gimnastyka  es- 
tetyczna 11.  8-ka,  str.  76.  Lwów,  1908.  Nakł. 
księg.  Maniszewskiego  i Meinharta.  Warszawa. 
E.  Wende  i Sp.  kor.  1.60. 

— Jak  wyszlachetnić  kształty  ciała  i organ 
mowy?  Wskazówki  praktyczne  dla  pań  i pa- 
nów, dbających  o powrab  osobisty.  (Tytuł  dłuż- 
szy). Gimnastyka  estetyczna.  Z i Ilustracjami. 
8-ka,  sir.  90.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  Ma- 
niszewskiego  i Meinharta.  Warszawa,  E.  Wen- 
de i Sp.  kor.  1.60. 

Tangey  Kanut,  prof.  dr.  Zboczenia  płciowe 
w świetle  nauki.  Na  podstawie  badań  teologji 
indyjskiej  E.  Lamairesse’a  i pism  Krafft-Ebing'a, 

J.  Guvot‘a  i P.  Garnier’a.  8-ka.  str.  79.  ' War- 
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szawa.  liłOR.  Nakl.  księg  Popularnej.  k.  50. 

Wernic  L . dr.  Stan  zdrowotny  domów  kary 
podał...  Odbitka  z Nr.  12  „ Zdrowia”  z r.  1907 
8-ka,  str.  48.  Warszawa,  1908.  Skł.  głów. 
w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  40.  ' 

Sto  przypadków  leczenia  dymienie  metodą 
Biera.  podał...  Odbitka  z „Przeglądu  chorób 
skórnych  i wenerycznych 8-ka,  str.  46.  War- 
szawa, 1907.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

kop.  45. 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i podróże. 

Boegli  Lina.  „AvantiJ.  Listy  z podróży  na- 
około świata.  Przełożyła  Marja  Swiderska.  8-ka, 
str.  XVI  -ł-  286.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  Pol- 
skiej B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende 
i Sp.  kor.  3.60.  I 

Cudzoziemcy.  Jak  zachęcić ...  do  zwiedza- 
nia naszego  kraju?  8-ka,  str.  13.  Kraków,  1907.  I 
Nakl.  Związku  Turystycznego. 

Janowski  Aleksander.  Ziemia  rodzinna  po-  J 
gadanka  wstępna.  Odczyty  krajoznawcze.  I. 
8-ka,  str.  16.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Polsk. 
Tow.  Krajozn.  Skł.  głów.  w księg.  Gebethnera 
i Wolffa.  kop,  05. 

Łaganowski  St.  Ziemia  w opisach  i obra- 
zach. Wypisy  gieograficzne.  Zebrał  i ułoży  . . . 
•Część  I.  Gieografja  ogólna.  Z licznemi  ryci- 
nami. 8-ka,  str.  240.  Warszawa,  1908.  Nakł.  1 
NI.  Arcta.  kart.  rb.  1. 

Miecz  Sergjusz.  Anglja.  Skrócony  przekład 
Cz.  Statkiewicza.  Bibl.  gieograficzna.  opisy  ma- 
lownicze i podróże  8-ka,  str.  97.  Warszawa, 
1907.  Nakł.  M.  Arcta.  kop.  35. 

Niewiadomski  Eligiusz.  Atlas  do  dziejów  Pol-  ; 
ski  zawierający  czternaście  map  barwnych  we- 
dług Lelewela  i innych  do  użytku  szkolnego 
opracował...  Wydanie  drugie  przejrzane  i po-  I 
większone.  4-ka.  Warszawa,  1907.  rb.  1.20. 

Rocznik  Polskiego  Towarzystwa  Krajoznaw-  ! 
czego,  1907.  8-ka,  str.  52.  Warszawa.  1908. 
Nakł.  Polskiego  Towarzystwa  Krajoznawczego. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Arystofanes.  Przekład  komcdji . . . Bogusła- 
wa Butrymowicza.  1.  Chmury.  Żaby.  8-ka, 
str.  203.  Kraków,  1908.  G.  Gebethner  i Sp. 
Nakł.  W.  L.  Anczyca  i Sp.  Warszawa.  Gebe- 
thner i Wolff. 

Conan  Doyle.  Człowiek  z blizną.  8-ka,  str. 

204.  Lwów,  1908.  Nakł.  Maniszewskiego  i 
Meinharta.  h.  40. 

Diderot.  Zakonnica,  zeszyt  3.  8-ka,  str.  od 

64  do  96.  Warszawa,  1908.  Nakł.  księg.  T.  • 
Paprockiego  i Sp.  kop.  15. 

Dumas  Altksand‘r  (ojciec).  Rodzina  korsy- 
kańska. Nowy  przekład.  8-ka,  str.  130.  Gró- 
dek Jag.,  1908.  Nakł.  J.  Czaińskiego.  k.  1.50.  1 


Gaboriau  Emil:  Gdzie  winowajca?  Romans 

w 2 tomach.  8 ka,  t I.  str.  205.  t.  II  str.  236. 
Gródek  Jagielloński,  1908.  Nakl.  J.  Czaińskie- 
go. kor.  4. 

Goszczyński  Seweryn.  Król  zamczyska,  po- 
wieść. Wstępem  i objaśnieniami  opatrzył  Jan 
Michalski.  Wybór  najcelniejszych  utworów  pi- 
sarzów  polskich  i obcych.  16-ka,  str.  144  War- 
szawa, 1908.  Książki  dla  wszystkich  Nr.  390. 
Nakładem  M Arcta.  kop.  20. 

Grubiński  Wacław.  Pijani.  Dramat  w 4-ch 
aktach  8-ka,  sir.  149.  Warszawa,  1907.  Skł. 
w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  rb.  I. 

iasiiiski  Stanisław.  Z doliny  łez  . . . VI.  8-ka, 
str.  44.  Lwów,  1908.  Nakł.  autora.  „Księg. 
Powszechna1*.  kor.  1. 

Kawecki  Zygmunt.  Szkoła.  Sztuka  w 4-cli 
aktach.  Brody,  1908.  Nakł.  F.  Westa.  War- 
szawa, E Wende  i Sp.  kor.  2. 

Konczyński  Tadeusz.  Kajetan  Unrug.  Wyd. 
nowe.  8-ka,  str.  135.  Kraków,  1907.  G.  Ge- 
bethner i Sp.  Warszawa,  Gebethner  i Wolff. 

kor.  2.40. 

— Otchłań.  Wyd.  nowe.  8-ka,  str.  146.  Kra- 
ków, 1907.  G.  Gebethner  i Sp.  Warszawa,  Ge- 
bethner i Wolff.  kor.  2.40. 

Krasiński  Zygmuut.  Nie  - Boska  komedja.  Ze 
wstępem  i objaśnieniami  Henryka  Gallego.  8-ka, 
str.  110.  Warszawa,  1908.  Wybór  pisarzów 
polskich  dla  domu  i szkoły.  Nakł.  Gebethnera 
i Wolffa.  kop.  28. 

Lenartowicz  Teofil.  Szopka,  Z ilustracjami 
Konstantego  Rayskiego.  8-ka,  str.  56.  Lublin, 
1908  Nakł.  W.  Kiesewettera.  Warszawa,  Ge- 
bethnera i Wolffa.  rb.  2.25. 

Llciński  Ludwik  Stanisław.  Z pamiętnika 
włóczęgi.  8-ka,  str.  138.  Lwów,  1908.  Księg. 

H.  Altenberga.  kor.  4. 

Łęczyc  Jan.  O krwi  i błazeńskiej  czapce. 

8-ka,  str.  115.  Kraków,  1907.  Nakł.  Ignacego 
Łempickiego. 

Machalewski  Stefan.  W noc  letnią.  Poezje 

I.  8 ka,  str.  72.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów. 

w księg,  M.  Borkowskiego.  kop.  50. 

Mar  Jan  St.  Don  Juan  redivivus.  Poemat 
cyniczny.  Ozdobił  Zygmunt  Ryszard1  Kamiński. 
8 ka,  str.  109  Kraków,  1908.  Nakł.  Wacława 
Wiedigcra.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  rb.  1. 

Marion  Miraże  Powieść.  Wydanie  drugie. 
Tom  1.  8-ka,  str.  144.  Warszawa,  1908.  Bibl. 
Dzieł  Wyborowych  Nr.  520.  kop.  25. 

Marlowe  Krzysztof.  Tragiczne  dzieje  Dokto- 
ra Fausta.  Tragedja.  Z angielskiego  przełożył 
Jan  Kasprowicz.  4-ka,  str.  113.  Lwów,  1908. 
Nakł.  Tow.  wydawniczego. 

Mech  Czesław.  Upiorne  sny  Z jawy  bez- 
sennej. Przepisał...  8-ka.  str.  31.  Warszawa, 
J908.  Skł.  głów.  w księg.  T.  Paprockiego  i Sp. 

kop.  50. 

Niemyska  Anna.  Romans.  8-ka,  str.  32.  Kra- 
ków, 1907.  Nakł.  W.  L.  Anczyca. 

Poeci.  Współcześni . . . francuscy.  Wybór  po- 
ezji. Przekład  Kazimierza  Rychłowrskiego.  8-ka. 
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str  187.  Kraków,  1907.  Księg.  G.  Gebethnern 
i Sp.  kop.  8.  ' 

Pol  Wincenty.  Pieśń  o ziemi  naszej.  8-ka, 
str.  48.  Lwów,  1907.  Nakł.  Komitetu  wyd. 
dziełek  lud.  h.  20.  i 

Powieści-  Słowiańskie ...  i podania  ludowe  | 
z licznemi  ilustracjami.  8-ka,  śtr.  127.  Poznań, 
1908.  Nakł.  K.  Kozłowskiego.  kor.  1.20.  j 

Przybylski  Zygmunt.  Wicek  i Wacek.  Ko- 
medja  w czterech  aktach.  8-ka,  str.  49.  Lwów, 
1908.  Nakł.  księg.  H.  Altenberga.  kor.  1.60. 

Przygody.  Tajemnicze  . . . Szerloka  Holmesa, 
słynnego  ajenta  śledczego.  Krwawe  klejnoty,  i 
•4-ka,  str.  24.  Warszawa,  1907.  Nakł.  Jana  Fi-  , 
szera.  fen.  20,  h.  25.  i 

— Rzeźnia  ludzka.  Tamże.  4-ka,  str.  24. 

kop.  16. 

— Zdradliwy  aparat  fotograficzny.  Tamże- 
4-ka,  str.  24.  h.  25,  fen.  20- 

Bączkowski  Józef.  Wóz  Drzymały.  Obraz 
sceniczny  z dziejów  1907  r.  Z przedmową  Fe- 
liksa Gwiżdżą.  8-ka,  str.  62.  Lwów,  1908. 

h.  40. 

Rodziewicz  Marja.  Anima  vilis.  Powieść. 
Tom  II.  8-ka,  str.  124.  Warszawa,  1907.  Bibl. 
Dzieł  Wybór.  Nr.  516.  kop.  25.  j 

Sikorska  H.  Baśń  o szczęściu.  4-ka,  str.  103. 
Warszawa,  1907.  Winiety,  inicjały  i okładkę  j 
rysowała  A.  Dunin  Skł  głów.  w księg.  Sikor-  i 
skiej.  rb.  1. 

Syrokomla  Władysław.  Ułas.  8-ka,  str.  40. 
Warszawa.  1908.  Nakł.  S.  Bukowieckiego.  Bi- 
blioteczka Narodowa  Nr.  22.  kor.  10.  ; 

Szabłowski  Teodor.  Pokusa.  8-ka,  str.  191. 
Warszawa,  1908.  Gebethner  i Wolff.  rb.  I. 

Wagner  Ryszard.  Pierścień  Nibclunga.  Złoto 
Renu.  Przekład  polski  Aleksandra  Bandrow- 
skiego.  8-ka,  str.  82.  Kraków,  1908.  Nakł. 
tłumacza  h.  90. 

Wiseman  Kardynał.  Fabiola.  Powieść  z cza- 
sów prześladowania  chrześcijan  w r.  302.  Prze- 
kład z angielskiego.  Wyd.  nowe.  8-ka,  str. 
410.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  rb.  1,  kor.  2 60. 

Zegadłowicz  Emil.  Wacław  Orłowski,  Wła- 
dysław Topór.  Tentcnty.  8-ka,  str.  101.  Kra-  . 
ków,  1908.  D.  E.  Griedlein.  Warszawa.  E. 
Wendc  i Sp.  kor.  3.  \ 

Zgrzyt.  Szary  śmiech.  1905—1907.  Pamięt-  j 
nik  dziennikarza.  8-ka,  str.  136.  Warszawa, 
1908.  Nakł.  księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  60. 

Z powinszowaniem  Nowego  Roku  1908.  8-ka, 
str.  8.  Kraków,  1907.  Nakł.  dozorców  plan- 
tacyjnych. 

Żeromski  Stefan.  Dzieje  grzechu.  Powieść. 
8-ka.  t.  I,  str.  397,  t.  II,  str.  308.  Warszawa. 
1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G. 
Gebethner  i Sp.  rb.  3,  kor.  7.80. 

Źmudzki  Wacław.  Bór.  Powieść.  Trzeci  i 
czwarty  tysiąc.  8 ka,  str.  291.  Lwów,  1903. 
Nakł.  księg.  Maniszcwskicgo  i Meinharta:  k.  4. 


Książki  dla  ludu. 

Gomulickl  Wiktor  Oracz.  Nieprzespany  sen 
pani  Maciejowej  Fiłemon  i Bancis.  8-ka,  str. 
26.  Warszawa,  1908.  Bibl.  uniwersytetów  lu- 
dowych Nr.  59.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  6. 

Krucyfiks  Hebanowy.  8-ka,  str.  28  Warsza- 
wa, 1907.  Biblioteczka  imienia  Bolesława  Pru- 
sa. Skł.  głów.  w księg.  „Polskiej1*.  kop.  6. 

Siemieński  Lucjan.  Wieczór  u gienerała  Kop- 
cia. Wiązanka  konwalji.  8-ka,  str.  24.  War- 
szawa, 1908.  Bibl.  Uniwers.  lud.  Nr.  57  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  kop  6. 

Sienkiewicz  Henryk.  Orso.  Sachem.  8-ka, 
str.  50.  Warszawa,  1908.  Biblioteczka  Uniw. 
ludów.  Nr.  58.  Nakładem  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  8. 

Ucieczka.  Tłumaczyła  Marja  Chwalibóg.  8-ka, 
str.  19.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w księg. 
Polskiej.  Bibl.  im.  B.  Pruss.  kop.  8. 

Wędrówki  wiernego.  Podług  oryginału  an- 
gielskiego, opr.  M G.  8-ka,  str.  58.  Warsza- 
wa, 1908.  Skł.  głów.  w ks.  Polskiej  J.  Sikor- 
skiej. . kop.  20. 

Publicystyka. 

Górski  K.  W odpowiedzi  na  zarzuty.  Napi- 
sał . . . inż.  miej.  i rz.  up.  inź.  cyw.  8-ka,  str. 
44.  Nowy  Sącz,  1907.  Nakł.  autora. 

Pamiętnik  i-go  zjazdu  polskich  górników  w 
Krakowie  w roku  1906.  Wydany  z funduszów 
na  cele  zjazdu  pod  redakcją  Zdzisława  Kamiń- 
skiego.  8-ka,  str.  nlb.  2^-266.  Lwów,  1907. 

Roszkowski  Gustaw,  dr.  O międzynarodo- 
wych konferencjach  towarzystw  „Czerwonego 
Krzyża  w Petersburgu  i Londynie  1902  i 1907  r.11 
8-ka,  str.  31.  Lwów,  1907.  h.  80. 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo. 

Chłopióski  Wojciech.  Uprawa  i przerabianie 
lnu  w Czechach.  Opracował ...  na  podstawie 
materjałów  na  miejscu  zebranych.  8-ka,  str.  70. 
Lwów,  1907.  Wydawn.  komitetu  c.  k.  Gal.  Tow. 
Gospodarskiego. 

Gospodarz  Kalendarz  .Wyd.  im.  T.  Kościu- 
szki11 na  r.  P.  1908.  R.  XVIII.  4-ka,  str.  112. 
-J-XVI.  Kraków,  1907.  Nakł.  księg.  Ludowej 
K.  Wojnara.  h.  80. 

Kiecki  Walerjan,  dr.  Studja  nad  rasami  i od- 
mianami bydła  rogatego  w Polsce,  opracowane 
i wydane  przez...  prof.  uniw.  Jag.  Serja  2. 
8-ka,  str.  78.  Kraków,  1907.  Nakł.  Ak.  Um. 
Spółka  Wyd  Pol. 

Kollatorowicz  Feliks  i Żylicz  Józef.  O Ko- 
masacji. Odczyty  wygłoszone  w Lublinie  na 
ogólnym  zebraniu  Wydziału  Kółek  Rolniczych 
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w październiku  1907  r.  8-ka,  str.  26.  Lublin, 
1907.  Wyd.  Wydziału  Kółek  Roln.  Lub.  Tow.  ! 
Roln.  Skł.  głów.  w księg.  Gebebcthnera  i Wolffa,  i 

kop,  8. 

Leśniowski  Stanisław.  Wyniki  prac  i do-  ; 
świadczeń  wykonywanych  od  dnia  1 stycznia  , 
1906  do  dnia  1 stycznia  1907  r.,  przez  Stację  ! 
Doświadczalną  w Sobieszynie,  podał . . . 8-ka, 

str.  219.  Warszawa,  1907.  Skł.  głów.  w ks. 
Gebethnera  i Wolffa.  rb.  1.20. 

Myśli  o leśnictwie  polskiem  w teoiji  i prak-  1 
tyce.  8-ka,  str.  44.  Warszawa,  1908.  Skł.  gł. 
wF  księg.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  46. 

Technika. 

Holewiński  Józef.  O budowie  i urządzeniu 
szkół.  Podręcznik  praktyczny.  Opracował . . . 
8-ka,  str.  96.  Warszawa,  1908.  Skład  głów. 
w księg.  E.  Wcnde  i Sp.  kop.  90. 

Libański  Edmund.  Ze  świata  postępu  techniki  1 
i przemysłu.  Ilustrowane  szkice  popularne.  To- 
mik VI.  Nafta  i nafciarze.  8-ka,  str.  40.  Lwów, 
1907.  Nakł.  red.  „Przemysłowca".  li.  60. 


Kanarek  jego  rozmnażanie,  hodowla  i lecze- 
nie chorób.  Z niemieckiego  przełożył  i własne- 
mi  doświadczeniami  uzupełniły  Jadwiga  8.  i Ja- 
nina M.  Wydanie  trzecio  powiększone.  8-ka, 
str.  31.  Warszaw'8,  1908.  Nakł.  księg.  S Bu- 
kowieckiego. kop.  20. 

Kostanecki  Kazimierz,  prof.  dr.  Przemówie- 
nie przy  odsłonięciu  pomnika  Sebastjana  Petry- 
cego  w Pilznie  dnia  17  lipca  1907.  8-ka,  str. 
13.  Kraków,  1907. 

Mojkowski  Henryk.  Zasady  deklamacji.  (Wy- 
kład popularny.)  8-ka,  str.  77.  Warszawa,  1908. 
Księg.  St.  Sadowskiego.  kop.  76. 

Noworocznik  pocztowy  1908.  Wasyl  Bubliń- 
ski  c.  k.  listonosz  emerytowany.  8-ka,  str.  16. 
Kraków,  1907. 

Przekład  podręcznika  o zakupnie  w czasie 
pokoju  artykułów  prowiantowych  dla  c.  i k.  ar- 
mji  i c.  k.  obrony  krajowej,  opracowanego  w c. 
i k.  ministerstwie  wojny  w myśl  uchwały  dele- 
gacji rady  państwa,  powziętej  na  posiedzeniu 
w dniu  6 lipca  1906  r.  Przeł.  z niem.  Broni- 
sław Stankiewicz  urzędnik  c.  k.  Towr.  krakow. 
8-ka,  str.  78.  Kraków,  1907. 


Przemyśl  i handel. 

Sprawozdanie  z czynności  i z publicznych 
posiedzeń  Izby  handlowej  i przemysłowej  w Kra- 
kowie. R.  XIII  za  r.  1906.  8-ka,  str.  XXIV-ł- 
242.  Kraków,  1907.  Nakł.  Izby  handlowej. 

Varia. 

Graves  K.  Biografja  szatana.  Czyli  histo- 
ryczne wyjaśnienie  pojęcia  djabła  i jego  ogni- 
stego królestwa,  zawierające  wykład  wschodnie- 
go początku  szatana  i wiecznej  kary  po  śmierci. 
Z angielskiego  oryginału  przetłumaczył.  Woj- 
ciech Szukiewicz.  8-ka,  str.  98.  Warszawa. 
1908.  Nakł.  „Bibl.  Naukowej “.  kop.  50. 

Kalendarz  historyczno-powieściowy  Polak  na 
r.  P.  1908.  R.  VII.  8-ka,  str.  144-t-XXX  Kra- 
ków, 1907.  Nakł.  księg.  ludowej  K.  Wojnara. 

groszy  20  w opr.  kor.  1. 

— Polski.  Marjański  na  r.  P.  1908.  R.  VII. 
8-ka,  str.  112  + XXX.  Kraków,  1907.  Nakł. 
ksiąg,  ludowej  K.  Wojnara.  h.  80. 

— Wielki  ilustrowany,  powszechny  Kaspra 
Wojnara  na  r.  P.  1907.  R.  VII.  8 ka,  str.  304. 
-+-XXX.  Kraków,  1907.  Nakł.  księg.  ludowej 
K.  Wojnara.  kor.  2. 

Kalendarzyk  na  r.  1908  dla  Członków  Tow. 
Gimnastycznego  „Sokół"  w Krakowie.  32,  nlb. 
Kraków,  1907. 

— na  rok  1908.  32,  nlb.  Kraków,  1907.  Nakł. 
R.  Jahody.  opr.  w pł.  h.  90,  w sk.  kor.  1 20. 

— Krakowski  kolejowy.  R.  I.  wyd.  III.  32, 
str.  44.  Kraków,  1907.  Nakł.  „Krak.  kalenda- 
rzyka kolejowego**.  centów  10. 


Dzieła  Polaków  i o Polsce  w języ- 
kach obcych. 

Album  palaeographicum-  Edidit  Stanistaus 
Krzyżanowski.  Tab.  I — XXXI.  8,  p.  11.  Cra- 
coviae,  1907.  kor.  16. 

Baudouin  de  Courtenay  J.  Zur  Kritik  der  kiin- 
stlichen  Weltsprachen  (Varanlasst  durch  die  gleich- 
namige  Broschiire  von  Karl  Brugmann  und  Au- 
gust Leskien).  8-ka,  str.  385  — 433.  Leipzig,  1907. 

German  Ludomił,  dr.  Systematisch  geordneter 
deutsch  - polnischer  Wortschatz,  ins  Polnische 
iibertrag.  v . . . 8-ka,  str.  VII  + 312.  Berlin,  1907. 

m.  2. 

Merczyng  H.  Ein  mathematisches  Lehrbuch 
fur  polnische  Schulen  unter  Sigismundus  III. 
8-ka,  str.  1075  — 1079.  Cracovie,  L907. 

Norwid  Cyprjan.  Eine  Auswahl  aus  seinen 
Werken.  Obers.  und  eingeleilet  v.  J.  P.  d’Ar- 
deschach.  8-ka,  str.  XLVIł+183.  Minden,  1907. 

m.  5,  opr.  m.  6. 

Polek  Johann,  dr.  k.  k.  Universitats-Bibliothe- 
kar.  Die  Zigeuncr  in  der  Bukowina.  8-ka,  str. 
21.  Czcrnowitz,  1908.  h.  60. 

Smoleński  Thadóe.  Le  tombeau  d’un  princę 
de  la  lV-e  dynastie  a Charouna.  8-ka,  str.  6. 
Le  Caire,  1907. 

Ułaszyn  H.  Archiv  f.  slav.  Philologie  B.  XXIX, 
H.  2 u.  3,  str.  4-10—444.  Aleksander  Bruckner, 
Dzieje  języka  polskiego,  angez.  von  . . . 

Żórawski  K-  Ober  eine  die  partiellen  Diffe- 
rentiaiglcichungen  erster  Ordnung  betreffende  Re- 
lation.  8-ka,  str.  1040—1052.  Cracovie,  1907. 


Redaktor  i Wydawca  Andrzej  TurkuJ. 
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Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 

w Księgarni  E.  WENDE  i S'ka  (T.  Hiż  i ATurkuł) 

w Warszawi  e : 


Bielski  Wincenty.  WZORY  KWIETNI-  ' 
KÓW  OGRODOWYCH,  podręcznik  dla 
ogrodników  i amatorów  ‘245  rysunków 
z tekstem  objaśniającym.  Cena  rb.  1 k.  50. 

Boegll  Lina.  „AVANTI“  Listy  z podróży  | 
naokoło  świata  przełożyła  Marja  świder- 
ska. Cena  rb.  1 kop.  40. 

Bruchnalskl.  Wilhelm.  MICKIEWJCZ- 
NIEMCEWICZ.  Studjnm  historyczno-li- 
terackie. I twórczość  Mickiewicza  do 
r.  1824.  Cena  rb.  1 kop.  40. 

Dzeteo.  HISTORYE  RÓŻNE.  Cena  rb  2. 

Hotewińskl  Józef  O BUDOWIE  I URZĄ- 
DZENIU SZKÓŁ-  Podręcznik  prakty- 
czny. Cena  kop.  00. 

Kasprowicz  Jan,  BALLADA  O SŁONE- 
CZNIKU i inne  nowe  poezje. 

Cena  rb.  1 50. 

Klszkiel  Jan  MLEKO  Z PUNKTU  WI- 
DZENIA HIGJENY.  . Cena  kop.  80. 

Króliński  Kazimierz.  I MÓWI  DO  MNIE 
WIEŚ.  Poezje.  Serja  druga.  Cena  rb.  1. 

von  Liszt  Franciszek  Dr.  SYSTEM  PRA- 
WA MIĘDZYNARODOWEGO,  przetłu- 
maczył Dr.  Witold  Olszewski.  Cena  rb.  5. 

Łoziński  Władysław.  ŻYCIE  POLSKIE 
W DAWNYCH  WIEKACH.  (Wiek 
XVI -XVIII).  Wydanie  drugie. 

Cena  rb.  2 kop.  50. 

Mar  Jan  St.  DON  JUAN  REDIVIVUS,  j 
poemat  cyniczny,  ozdobił  Zygmunt  Ry- 
szard Kamiński.  Cena  rb.  1.  . 

Marlowe  Krysztof.  TRAGICZNE  DZIEJE 
DOKTORA  FAUSTA.  Tragedja  z angiel- 
skiego przełożył  Jan  Kasprowicz. 

Cena  rb.  1 kop.  50.  « 

Młodnicka  Wanda.  ROZMAITOŚCI  DLA 

‘ MŁODYCH  GOŚCI,  zebrała  i ułożyła  . . . 

Z 10  rysunkami  Marji  Gawełkiewicz-Chy- 
bińskiej.  Cena  w kart.  rb.  1 kop.  20. 

Morstin  Ludwik  Hieronim.  PIEŚNI. 

Cena  kop.  80.  I 


Prace  filologiczne  wydawane  przez  Jana 
Baudouina  de  Courtenay  i Adama  Anto- 
niego Kryńskiego.  Tom  VI. 

Cena  rb.  1 kop.  20. 
Prosaius  Dr.  JAK  WYSZLACHETNIĆ 
KSZTAŁTY  CIAŁA  I ORGAN  MOWY? 
Wskazówki  praktyczne  dla  pań  i panów, 
dbających  o powab  osobisty.  Gimnasty- 
ka estetyczna  z ilustracjami.  Cena  k.  tO. 
Prosaius  Dr.  JAK  POSIĄŚĆ  PIĘKNĄ  PO- 
WIERZCHOWNOŚĆ? Najnowsza  meto- 
da pielęgnowaniu  oczu,  nosa,  włosów  i zę- 
bów. Podręcznik  praktyczuy  dla  pań 
i panów.  Cena  kop  70. 

Rojan  K SAM.  Powieść  dla  dorastającej 
młodzieży.  Cena  rb.  1. 

W opr  rb.  1 20. 
Shelley  Bysshe  Perey.  OEDIPUS  TYRA- 
NNUS  czyli  OPUCHOŁYDZIEC  KRÓL. 
Tragedja  w dwucli  aktach.  Z oryginału 
doryckiego  przetłómaczona.  Z angiel- 
skiego przełożył  Jan  Kasprowicz. 

Cena  kop.  00. 

Technolog/a  Chemiczna  Ogólna  podług  d-ra 
S.  Schultza.  „KURZES  LEHRBUCH  der 
CHEMISCHEN  TECHNOLOGIE-.  Z I-O 
rycinami  i tablicami  w tekście:  opraco- 
wana zbiorowo,  wydana  przez  d-ra  B.  Mi- 
klaszewskiego. Cena  rb.  3 kop.  25. 

Wernic  Leon  Dr.  STAN  ZDROWOTNY 
DOMÓW  KARY.  Cena  kop.  40. 

Wernic  Leon  Dr  STO  PRZYPADKÓW 
LECZENIA  DYMIEN1C  METODĄ  BIE- 
RA.  Cena  kop.  45. 

Wittyg  Wiktor.  NIEZNANA  SZLACHTA 
R)LSKA  I JEJ  HERBY  opracował .... 
przy  współudziale  Stanisława  Dziadule- 
wicza  z 504  drzeworytami.  Cena  rb.  10. 

Wittyg  Wiktor.  ZNAKI  PIECZĘTNE. 
(G  MER  KI)  MIESZCZAN  W POLSCE 
w XVI  wieku.  Cena  rb.  2. 

Zgrzyt.  SZARY  ŚMIECH  1905-1907.  Pa- 
miętnik Dziennikarza.  Cena  kop.  00. 


Świeżo  opuściło  prasę: 

Irocijiski  Kaiimlen  7 Cena  n>.  3. 

Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i Sp.  (T.  Hiż  i A.  Turkuł). 
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WITEZ 


Czasopismo  społeczno  - polityczne 
i artystyczno  - literackie. 


Y> 


Wychodzi  1 i 15- go  każdego  miesiąca. 

Zeszyt  l-«zy  wyszedł  l-gro  lutego. 

TREŚĆ:  Od  Redakcji.— G.  Daniłowski:  Memento.—  M.  Sokolnicki:  Szki- 
ce polityczne.  — Art.  Śliwiński:  Trybuna  ludów.  — M.  Konop- 
nicka :J  Pocałunek  Roberta  Emmeta.  — St.  Żeromski:  Baodos.— 
I.  A.:  Pamięci  Wyspiańskiego.  — Ign.  Matuszewski:  Kiedy  Sło- 
wacki stał  się  mistykiem?  — J.  Lemański:  Polonez.  — Henryk 
Stąp:  Pierwsze  błyski.  — W.  Lis:  Z Prus  i Austrji.  — Feljeton 
zbiorowy:  Misericordia.  Sprawozdania,  Notatki. 

Karta  tytułowa  z rysunkiem  Wyspiańskiego.  

Adres  Redakcji  i Administracji:  Książęca  6. 


Warunki  prenumeraty:  w Warszawie  rocznie  rub.  8,  półrocznie  4,  kwartalnie  2; 
z przesyłką  pocztową  rocznie  rub.  10,  półrocznie  5,  kwartalnie  rb.  2 k.  50; 
za  granicą  rubli  12,  6,  8.  — Cena  zeszytu  kop.  40. 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

D-r  Lubor  Niederle 

Starożytności  — 
Słowiańskie 

l| 

Tom  1.  Zeszyt  l. 

j 

Przełożył  z czeskiego  i wydał 

Ksawery  Chamiec. 

Cena  rb.  2 k.  50. 


Nakładem  Polskiego  Towarzystwa  Nakładowego 

we  Lwowie  opuściło  prasę: 

Michał  Romer 


LITWA 


Studyum  o odrodzeniu  narodu  litewskiego 

Cena  5 koron. 


Skład  główny  w księgarni.  E.  WENDE  i S-ka. 


Księgarnia  E.  WENDE  i Sp.  w Warszawie 

poleca 

okazyjnie  po  zniżonej  cenie: 

Wielka  Encyklopedya  Powszednia 

ilustrowana. 


Tom  T/XX  opr.,  ex.  zupełnie  świeży. 


Księgarnia  E.  WEHDE  i Sp.  (T.  Hit  i A.  Turku!)  j 

otrzymała  na  skład  główny: 

Ji 

Jan  St.  M ar 

i 

Don  Juan  * 
w Redivivus 


W tych  dniach  opuści  prasę: 

J trazaia  Gajewskiego 

— HflUKfl  = 
0 CYWILIZflCYI 

Prolegomena  i podstawy  do  filozofii  dziejów 
i socyologii 


Poemat  cyniczny  ozdobił  Zygmunt  Ryszard 
Kamiński. 

Cena  rb.  1. 

/ 

Ho  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Cena  rb.  2.50. 

Nakład  Księgami  E.  W EN  DE  i Sp. 

(T.  HIŻ  i A.  TURKUŁ). 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


l_ŁTO^TOŚĆ?  I<5) 

<§ 


(HUMORYSTYKA) 


Do  nabycia  wc  wszystkich  księgarniach. 


Znakomite  dzieło  p.  t.: 


SZARY  = 
= ŚMIECH 

1905  — 1Q07. 


li 


Pamiętnik  Dziennikarza  przez  Zgrzyta. 
=========  Cena  kop.  60. 

Nakład  Księgami  E.  W E N D E i Sp. 

(T.  f1IŻ  i P.  TURKUŁ). 


Ho  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


W przekładzie  z 18-go  wydania  angielskiego 
pod  redakcyą  Wilhelma  Feldmana. 

Cena  rb  2. 

Wydawnictwo  księgarni  ML  Stiftera 
i A.  Struuclia  w Łodzi. 
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NOWOŚCI  OGRODNICZE! 

i ' 

Opuściło  prasę  lis'*  wydanie. 

Bielski  Wincenty. 

Wzory  kwietników  ogrodowych 

245  rysunków  z tekstem,  objaśniają- 
cym podręcznik  dla  ogrodników  i ama- 
torów. 

Cena  rb.  1 k.  50. 

Maciejewski  Jan. 

Drzewa  owocowe  krzaczaste 

praktyczny  opis  ich  hodowli. 

? Cena  rb.  1 k.  50. 

Skład  główny  w księg.  E.  WENDE  i Sp. 
(T.  Hiż  i A.  Turkuł). 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

Łoziński  WMyslaw. 

= ŻYCIE  POLSKIE = 
w dawnych  wiekach 

(Wiek  XVI— XVIII). 

Cena  rb.  2 k.  50. 

Wyd.  1.  rozsprzedane  w przeciągu 
jednego  miesiąca. 

Skład  główny  w księg.  E.  WENDE  i Sp. 
(T.  Hiż  i A.  Turkuł). 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

. 

/ ^ 

Do  nabycia  w księgarni 

E.  WENDE  I Sp.  (T.  Hii  1 A.  Turkuł). 
Ellen  Key. 

1 cyklu  „SZKICE" 

przekład  Ady  ©ilbi. 

I.  Kobieta.  Cena  kop.  30. 

II.  Indywidualność.  Cena  kop.  30. 
III.  Potrzeby  życia.  Uszlachetnianie 
kultury.  Spokój.  Cena  kop.  20. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

\_ r 

j \ 

Opuściło  prasę! 

jfeaitson  §uslaw. 

WOLTER 

przekład  z francuskiego 

ID-r  Oa.br yeli  Balickiej. 

Cena  rb.  1 k.  35. 

Nakład  księgarni  E.  WENDE  i Sp. 

(T.  Hiż  i A.  Turkuł). 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

r 

/ 


Ostatnie  wydawnictwa  księgarni  GEBETHNERA  i WOLFFA 


w Warszawie. 


Askenazy  Sr.  Uniwersytet  Warszaw- 
ski   

Bruckner  Al  Dzieje  literatury  polskiej 
w zarysie.  2 tomy  rb.  5,  w opra- 
wie płóc.  6,50,  w półskórek  . . 
Chrzanowski  Ign.  Okruchy  literackie  . 
Dubiecki  M.  Kudak,  twierdza  kresowa 

1 jej  okolice.  Monografja  histo- 
ryczna   

— Obrazy  i studja  historyczne. 

2 Serje  po 

— Romuald  Traugutt  i jego  dykta- 
tura podczas  powstania  stycznio- 
wego 1863  — 1864  

Dzieje  roku  1863  przez  autora  historji 
dwóch  lat  Z.  L.  S.,  tomy  1,  2, 

3,  4 — po 

Kallenbach  J.  Czasy  i ludzie  .... 
Kochanowski  i K.  Szkice  i drobiazgi 

historyczne 

Koskowski  Boi.  Niebezpieczeństwo  nie- 
mieckie   

— Polaka  gminna 

Matuszewski  Ign.  Słowacki  i nowa  sztu- 

ka  (Modernizm)  

— Swoi  i obcy  (Pokrewieństwa 
i różnice)  Zarysy  literacko  este- 
tyczne . . 

— Twórczość  i twórcy,  studja  i 
szkice  estetyczno-literackie  . . 

Papee  Fryd.  Dr.  Polska  i Litwa  na 
przełomie  wieków  średnich. 
Tom  1 Ostatnie  dwunastolecie 
Kazimierza  Jagiellończyka  . . 

— Studja  i szkice  z czasów  Kazi- 
mierza Jagiellończyka  .... 
Rakowski  K.  Dr.  Dzieje  W.  Księstwa 
Poznańskiego  w zarysie  (1815- 

1900)  

— Walka  w obronie  narodowości 
polskiej  poił  berłem  pruskietn  . 
Sieroszewski  W.  (Sirko)  Korea.  Klucz 
dalekiego  wschodu,  z 28  rysun- 
kami i mapą 

Smiles  T.  Pomoc  własna  (Self-Helpi . 
Smoleński  Wł  Ostatni  rok  Sejmu 

Wielkiego 

Sobieski  W.  Dr.  S/.kice  historyczne  . 
— Trybun  ludu  szlacheckiego  (Jan 
Zamojski).  Studjum  historyczne. 
Struve  H Filozofja  polska  w ostat- 
mem  dziesięcioleciu  1894  -1904, 
prze!,  z niem.  K.  Król  . . . 

Szelągów ski  A O ujście  Wisły  wiel- 
ka wojna  pruska  (Sprawa  pół- 
nocna w wiekach  XVI  i XVII, 

cz  III) 

Tokarz  W Ostatnie  lata  Hugona  Koł- 
łątaja, 1794-1812 

Wiek  XIX  Sto  lat  myśli  polskiej.  Ży- 
ciorysy, streszczenia,  wyjątki 
pod  redakcją  Br.  Chlebowskiego, 
Ign. Chrzanowskiego,  H.Gullego, 
Do  nabycia  we 


/Ib.  k. 
— 60 


1 — 


2 - 


1 50 


Rb.  k. 


G.  Korbuta,  St  Krzemińskiego. 

W 12  tomach  wielk.  8-ki.  Treść: 

T.  I — II  Epoka  przedromantyczna  1801—1821. 
u III  VIII  Epoka  romantyczna  1822— 1863. 
„ IX  — XII  Epoka  poromantyczna  1864—1900. 
Dotychczas  wyszły: ‘Tom  J,  II  i III, 
Tom  IV  ty  w druku.  Tom  po  rb.  1,80. 
w ozdobnej  oprawie  po  rb.  2 kop.  50. 

Wojciechowski  T.  Szkice  historyczne 

XI  wieku 3 — 

Źmichowska  Narc.  Listy  do  rodziny 
i przyjaciół,  opatrzone  wstępem. 

8 tomy 6 — 

w oprawie 8 — 


l 


Nowości  belietrystyczne. 

Powieść  współ- 


2 — Berent  W.  Próchno. 

czesna  ...  

2 — Biblioteczka  Uniwersytetów  Ludowych. 

Wyszło  z druku  67  tomików. 

- 40  , Katalog  na  żądanie  gratis  i franco. 

1 20  i Daniłowski  6.  Juskólka.  Powieść  współ- 
czesna. 2 tomy 

1 50  Gawalewiczówna  G.  Listki.  Urywki 

korespondencji.  Z przedmową 
Boi.  Prusa 

2 — Jaroszyński  T.  Doktór  Tomasz.  Po 

wieść  

2 — — Miasto.  Powieść  . . . . 

Jeske-Choiński  T.  Błyskawice.  Powieść 
historyczna  z czasów  rewolucj 
francuskiej 

4 — Lemański  J.  Ofiara  królewny.  Powieść 
fantastyczna.  . 

2 40  — Proza  ironiczna 

Morzycka  F.  Powrotne  fale.  Dziewięć 
strof  powieściowych  z życia 
2 50  współczesnego 

Nowaczyński  A.  Car  Samozwaniec  czyli 

— 80  polskie  na  Moskwie  Gody.  Kro 

nika  prawdziwa  o Dymitrze  Joa 
nowiczu,  jedynorocznym  auto- 

2 20  kratorze,  jako  się  wzniósł  i padł 

1 20  on  z przyczyny  furyjej  pani  for- 

tuny earicy  wiecznej.  W 6-eiu 

3 40  obrazach  i epilogn  działnjąca  się 

1 50  Ostrowski  St.  Zarzewie.  Powieść  hi- 
storyczna.   

I 50  Przybyszewski  St.  Śnieg  Dramat  w 4 

aktach  

Sieroszewski  W.  Ol-Soni-Kisaf.  Po- 

— 75  wieść  na  tle  rewolucji  Koreań- 

skiej. . 

Powieści  chińskie 

— Powrót  Powieść  z życia  wscho- 

3 — dniej  Syberji 

Weyssenhoff  J.  Dni  polityczne  Ser  I. 

4 50  Narodziny  działacza  rok  1905  . 

Zbierzchowski  H.  Malarze  Powieść.  . 
Zd/iechowski.  K.  Przemiany.  Pow.  2 t. 
Żeromski  St  Aryinan  mści  się. — Godzina 
D/.ieje  grzechu  Powieść,  2 t. 

wszystkich  ksłęgarnich. 


2 — 


2 50 


- 80 

1 20 
1 50 


1 50 

1 — 

o . 


1 20 


2 40 
1 50 
1 — 


1 35 

1 50 

1 — 

1 — 
1 20 

2 - 

2 

3 - 
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Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i bibliografji  polskiej, 


pod  kierunkiem  literackim  J.  K.  KOCHANOWSKIEGO. 


Adre«  Redakcji  i Administracji 

Księgarnia  E.  WENDE  I S-ka,  Krakowskto-Przadmlrtoie  9. 


Prenumerata  wynosi: 

w Warszawie  recznle  rb.  2,  aa  prowincji  I w Cesarstwie  rb.  2.50. 


TREŚĆ:  Dwudziestolecie  „Prac  filologicz-  ) 

nychM.  Krytyka:  Ardant  Gabmela,  Papieże 
i lud;  llrucbnnlski  Wilhelm , Mickiewicz  — 
Niemcewicz,  studjum  historyczno-literackie; 
Tenże , Polskie  listy  miłosne;  Ch. ./.,  ks.,  Dwa  , 
kazania  polityczne  na  tle  współczesnych  ru- 
chów rewolucyjnych;  Chodynaki  Henryk , Sej- 
miki ziem  ruskich  w wieku  XV;  Groiset  onn 
der  Kup  A.  C..  Altrussische  Óebersetzun- 
gen  ans  dem  Polnischen;  UaszyiLika-Goliń- 
ska  Zofia,  Ekonotnja  społeczna  cz.  II;  Gide  | 
Karol , Solidaryzm  'ópr.  Jerzy  Kurnatowski); 
Jeżewska  Zofia,  Powiastki  Mamusi;  Konop- 
nicka Marja , Prometeusz  i Syzyf;  Kozłowski 
Wł.  M.,  Autouomja  Król.  Pols.,  1815  — 1832; 
Krauohnr  Alrznntler , Panta  Koina,  związek  , 
młodzieży  polskiej  (1817— 1822>;  Kryiiski  Ad.  ' 
Ant.,  Gramatyka  języka  polskiego;  Tenże , i 


Gramatyka  języka  polskiego  szkolna;  Krzy- 
żanowski Anatol,  Pasierby;  IAhelt  Karol,  O mi- 
łości Ojczyzny;  Marcinkowski  Fr.  ks.,  Róża- 
niec święty;  Margofiski  A.,  ks.,  O rzeczach 
ostatecznych;  Paluchowiki  Stanisław.  Kniaź- 
nin  i Zabłocki  w stosunku  do  siebie  i dwo- 
ru Czartoryskich;  Pessis  Jerzy,  Podręczny 
słowniczek  polsko-litewski;  Peters  A".,  dr., 
Przez  krainę  Masajów;  Iładlitlski  Ignacy,  Na 
przełom  i o dziejowym;  Tługaski  Gustaw,  Sło- 
wniczek znakomitych  muzyków;  Hoscnfeld 
Morris,  Pieśni  pracy;  Skarga  Piotr,  ks..  Ka- 
zania sejmowe;  St  rczewski  Feliks,  Refleksje 
mnzyczne;  Tegoż , 7i  muzyki;  Strauss  Dawid 
Fryderyk,  Stara  i nowa  wiara;  Wagner  Tły- 
szard,  Opera  i Dramat.  Pod  prasą.  Kronika. 
Kurjer  Księgarski.  Czasopisma.  Bibljogra- 
fja.  Ogłoszenia. 


Dwudziestolecie  „Prac  filologicznych”. 


pierwszych  dniach  stycznia  r.  b.,  po  dłuższej  przerwie,  ukazał  się  nowy 
zeszyt  „Prac  filologicznych'*.  Jest  to  zeszyt  pierwszy  tomu  VI-go.  Pismo 
Y ma  więc  swoją  przeszłość.  Założone  przed  22  laty  z inicjatywy  prof. 

Ad.  Ant.  Kryńskiego,  przy  współudziale  trzech  innych  zasłużonych  ba- 
daczy na  polu  językoznawstwa,  prof.  J.  Baudouina  de  Courtenay,  dr.  fil.  J.  Kar- 
łowicza i prof.  Lucjana  Malinowskiego,  wydawnictwo  to  stało  się  ogniskiem 
polskiej  filologji,  przy  którem  skupili  się  wszyscy  niemal  pracownicy  naukowi 
na  tej  niwie  u nas.  Grono  czynnych  współpracowników  wzrastało  z roku  na 
rok,  pomimo  dotkliwych  szczerb,  jakie  śmierć  poczyniła  w naszem  kole.  W cią- 
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gu  20-lecia  ubyli  kolejno  zpośród  nas,  przeważnie  jako  ofiary  nadmiernej  pracy, 
strawieni  gorączkową  działalnością  naukową,  z wzniosłych  pobudek  umiłowa- 
nia wiedzy,  z głębokiego  przeświadczenia  o potrzebie  tej  pracy  nad  językiem, 
z poczucia  obowiązku:  Mikołaj  Kruszewski,  prof.  Uniwersytetu  w Kazaniu,  Jan 
Hanusz  (1887),  Lucjan  Malinowski,  J.  Przyborowski  (1898),  Bystroń  (1902), 
J.  Karłowicz  (1903),  H.  Lopaciński,  A.  Kalina  (1906). 

Jeśli  tytuł  pisma  nie  był  dość  wyrazisty,  to  program  nie  pozostawiał  żad- 
nej wątpliwości  co  do  zadań  i zakresu  działalności  ,, Redakcji".  Oto  jej  własne 
słowa: 

„Prace  filologiczne  obejmować  będą:  Rozprawy  z językoznawstwa  ogól- 
nego, badania  z dziedziny  języków  słowiańskich,  a języka  polskiego  w szczegól- 
ności, tudzież  rozprawy  z piśmiennictwa  staropolskiego , materjały  do  hi- 
stoiji  języka  i piśmiennictwa  polskiego , oraz  wiadomości  bibliograficzne , rozbiory 
i sprawozdania  z prac  w tymże  zakresie". 

Zdawało  by  się,  że  tak  postawione  zadanie  nie  spotka  przeszkód  ze  strony 
władzy,  znajdzie  poparcie  materjalne  ze  strony  instytucji  społecznych,  moral- 
ne — wpośród  czytelników.  Niestety  nadzieje  zawiodły.  Władza  na  razie  od- 
mówiła koncesji...;  z pomocą  materjalną  nie  kwapiono  się  zbytnio,  i gdyby  nie 
Kasa  imienia  Mianowskiego,  najlepsze  zamiary  spełzłyby  na  niczem...  W „kraju" 
czytelników  zabrakło...  Czytano  wprawdzie  „Prace  filologiczne",  ale  — zagra- 
nicą: u pobratymców  (Czechów  i Serbów),  u obcych  — w Niemczech,  we 
Francji...  A nie  sądźcie,  żeby  to  były  rzeczy  zbyt  specjalne,  niedostępne,  obo- 
jętne dla  szerszego  koła  wykształconych  czytelników,  dla  przeciętnego  nauczy- 
ciela języka  lub  literatury  polskiej.  Bynajmniej!  A może  myślicie,  że  wyda- 
wnictwo było  zbyt  drogie,  nieprzystępne  ze  względu  na  cenę  swoją?  I to  nie! 
Sprzedawano  je  wprost  za  bezcen,  z początku  po  17  groszy  za  arkusz  druku 
(średniej  8-ki),  obecnie  niecałe  10  groszy.  Sprzedawano  je  pojedynczymi  ze- 
szytami, bez  żadnych  zobowiązań  do  nabycia  całości,  bez  żadnych  opłat  zgóry! 
Pomimo  to  wszystko  nie  było  (prawie)  nabywców.  Smutne  to,  ale  praw- 
dziwe, że  nasze  szkoły  i dawniejsze  i dzisiejsze,  nasi  przełożeni  i nasze  prze- 
łożone, które  tak  chętnie  z wielkim  nakładem  sprowadzają  z zagranicy  żaby 
i szczury  w słoikach,  wciąż  jeszcze  nie  mogą  się  zdobyć  na  zaopatrzenie  biblio- 
tek swych  zakładów  w polskie  „Prace  filologiczne",  tak  niezbędne  dla  nauczy- 
cieli, tak  pożyteczne  i pouczające  dla  naszych  przyszłych  nauczycielek,  kształ- 
cących się  obecnie  na  różnych  kursach,  wyższych,  naukowych,  pedagogicz- 
nych... Czy  myślicie  może,  że  prasa  nasza  poczuwała  się  przynajmniej  do  obo- 
wiązku popierania  pożytecznego  dla  nauki  i dla  kraju  wydawnictwa?  Niestety 
i tego  nie  było.  Pamiętam,  jak  przed  siedmiu  laty  bezowocnie  kołatałem  do 
różnych  redakcji  o zamieszczenie  sprawozdania  o „Pracach  filologicznych"  z oko- 
liczności 15-lecia  wydawnictwa,  jak  po  długich  staraniach  przyjęto  artykuł,  dano 
mu  się  odleżeć  w koszu,  obcięto  go  i nareszcie  wydrukowano...  wśród  „Dro- 
biazgów". 

Zachodzi  pytanie,  co  też  czytelnik  znajdzie  w wydanych  dotąd  zeszytach 
„Prac  filologicznych"? 

Kto  interesuje  się  ogólnemi  zagadnieniami  językoznawstwa,  znajdzie  tu 
piękne  wykłady  dorpackie  prof.  Baudouina  de  Courtenay:  O zadaniach  języko- 
znawstwa (III.  1),  O ogólnych  przyczynach  zmian  językowych  (III.  2)  — wy- 
kłady, które  ujmują  w formę  jasną,  przystępną,  a pomimo  to  ściśle  naukową, 
poglądy  osobiste  autora.  Poważne  przestudiowanie  tych  prac,  które  nie  straciły 
na  swej  świeżości  (1890),  pogłębi  sąd  czytelnika  o rzeczach  językowych,  roz- 
szerzy jego  horyzont  umysłowy  w tej  dziedzinie.  Niezmiernie  pouczającym. 
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powiedziałbym  „suggiestyjnym"  raczej,  jest  „Projekt  terminologji  językoznaw- 
czej polskiej"  nieodżałowanej  pamięci  dr.  J.  Karłowicza  (I,  1),  oraz  rozprawa 
na  ten  sam  temat  przedwcześnie  zgasłego  dla  nauki  dr.  J.  Hanus  za , ujęta 
w formę  „Szkicu  gramatycznego  na  podstawie  języków  indoeuropejskichu 
(I.  2.  3.). 

Miłośnicy  polszczyzny  znajdą  tu  cały  szereg  tekstów  staropolskich,  wy- 
danych poraź  pierwszy  z odpowiednimi  wstępami,  rozbiorem  i podobiznami 
pomników.  Trudno  przytaczać  wszystko,  ale  nie  sposób  przemilczeć,  że  w licz- 
bie tych  rzadkich  i cennych  zabytków  ogłoszono  odnaleziony  przez  prof.  A. 
Brucknera  najstarszy  dotąd  znany  rękopis  polski  z XIV  w.,  t.  zw.  „Kazania 
Świętokrzyskie"  (III,  3). 

Komu  na  sercu  leżą  więcej  sprawy  literatury  polskiej,  z zajęciem  i pożyt- 
kiem odczyta  „Nieznane  szczegóły  o rodzinie  Kochanowskich"  Windaki ewicza 
(I,  1),  wiadomość  o „Rękopisie  hiszpańskiego  przekładu  księgi  „O  Wojnie" 
Frycza  Modrzewskiego",  podaną  przez  J.  Karłowicza  (I,  1).  „Ośm  kartek  z nie- 
znanej starej  książeczki  do  nabożeństwa  (z  początku  XVI  w.)“,  Wł.  Nchringa 
i „Komedyje  o mięsopuście  z początku  XVI  w."  .4.  Kaliny ; wiadomość  o „Mic- 
kiewiczu, jako  leksykografie"  G.  Korbuta  (V,  2);  Z dziejów  średniowiecznego 
piśmiennictwa  polskiego  D obrzyckiego  (V,  3);  Powieści  ludowe  A.  Brucknera 
(VI,  1)  i tyle  innych  ciekawych  rzeczy  pióra  Przyborowskiego,  Łopacińskiego, 
Bystronia,  Leciejewskicgo  i t.  d. 

Na  stronicach  „Prac  filologicznych"  drukowana  była  też  w swoim  czasie 
(1892)  wybitna  praca  „O  wersyfikacji  polskiej,  jako  przyczynek  do  me- 
tryki porównawczej"  (IV,  1)  M.  Rowińskiego. 

Z zakresu  słownictwa,  oprócz  całego  szeregu  przyczynków  niestrudzo- 
nego zbieracza  rzeczy  swojskich,  H.  Łopacińskiego,  „Studjów  nad  etymologją 
ludową"  L.  Malinowskiego  (I,  1,2,  III,  3),  polecimy  czytelnikom  wzorową  pod 
względem  ścisłości  naukowej  rozprawę  G.  Korbuta  „O  wyrazach  niemieckich 
w jęz.  polskim  pod  względem  językowym  i cywilizacyjnym"  (IV,  2).  Nowe 
uzupełnienia  do  tej  pracy  dostarcza  prof.  Bruckner  w ostatnim  zeszycie  „Prac 
fil."  (VI,  1)  p.  t.  „Wyrazy  obce  w jęz.  polskim". 

Monograficzne  opracowanie  przeróżnych  zagadnień  z historji  jęz.  polskie- 
go kolejno  zamieszczali  tu:  prof.  Nehring,  Łoś,  L.  Malinowski,  A.  A.  Kryński, 
Nitsch  i in.  Na  szersze  pole  dociekań  gramatyki  porównawczej  jęz.  słowiań- 
skich wkraczali  w swoich  rozprawach:  Kruszewski,  Kalina,  prof.  Polivka  (z  Pragi) 
i in.  Cenne  przyczynki  do  djalektologji  polskiej  i folkloru  zawdzięczamy:  L.  Ma- 
linowskiemu, Bystroniowi,  Ciszewskiemu,  Glogierowi,  Majewskiemu  i in.  Spra- 
wa stosunku  „gwar  kaszubskich"  do  polszczyzny  nie  schodziła  z porządku 
dziennego  (prace:  Biskupskiego,  Sembrzyckiego,  Kalinj',  — ostatnio,  VI,  1.  Do- 
brzyckiego)  rozpraw  o języku  polskim  (z  ostatnich  lat  25,  do  r.  1886).  Od  czasu 
tego  upłynęło  zgórą  lat  dwadzieścia  i pracę  naszą  warto  by  podjąć  nanowo; 
w okresie  tym  literatura  naukowa  o języku  polskim  u nas  i zagranicą  rozrosła 
się  ilościowo  i rozwinęła  jakościowo. 

Niechże  mi  wrolno  będzie  tu  przypomnieć,  że  czcigodny  redaktor  „Prac 
filologicznych",  który  włożył  w to  wydawnictwo  przeszło  20  lat  życia  i pracy, 
z prawdziwem  zaparciem  się  służąc  sprawie  nauki  polskiej,  obecnie  święci 
37  gody  swoje  z tą  nauką.  To  też  uniwersytet  lwowski  uczcił  zasługi  Ad.  Ant. 
Kryńskiego,  powołując  go  na  katedrę  filologji  słowiańskiej. 

Karol  Appel. 
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Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Ardant  Gabryela.  Papieże  i lud.  8 ka,  str. 
98.  Warszawa,  1906.  Księg.  Szczepkow- 
skiego. Cena  kop.  50. 

Czwarta  z cyklu  „z  myśli  społecznej1*  ksią- 
żeczka jest  tłumaczeniem  „Papes  et  paysaus** 
Ardanta.  Myśl  jasna:  papieże,  jako  obroń- 
cy ludu  rolnego,  występujący  z prawem  ka- 
nonicznera  w ręku  przeciwko  uroszozeuiom 
oligarchji  i cesarzy,  wojujących  starem  pra- 
wem rzymskiem,  ilekroć  ono  przemawiało  na 
ich  korzyść  przeciwko  ludowi.  Argumenty 
mocne,  źródeł  i cytat  dużo. 

Ks.  Szkopowski. 

Ch.  I.,  ks.  Dwa  kazania  polityczne  na  tle 
współczesnych  ruchów  rewolucyjnych.  8-ka,  str. 
82.  Warszawa,  1907.  Księg  Szczepkow- 
skiego. Cena  kop.  30. 

Jedno  o pokorze  chrześcijańskiej,  wymie- 
rzone przeciwko  socjalistycznej  trawestacji 
kolendowej,  drugie  o miłości:  oba  napisane 
z dużą  mocą  oratorską  i z umiłowaniem  idea- 
łów religijnych  i narodowych. 

Ks.  Szkopowski, 

Margońskl  A.,  ks.  O rzeczach  ostatecznych. 
Czytania  niedzielne  dla  ludu.  8-ka,  str.  31. 
Warszawa,  1907.  Skł.  gł.  w księg.  „Kroniki 
Rodzinnej*.  Cena  kop  30. 

Styl  poprawny,  a przystępny,  treść  zaj- 
mująco ułożona,  oraz  przeznaczenie  dochodu 
na  cel  ogólny  zalecają  tę  książeczkę,  która 
przydałaby  się  i t.  z.  inteligentowi,  spędza- 
jącemu czas  pomiędzy  wyczerpującą  pracą 
a pochłaniającą  go  zabawą,  bez  odrobiny  myśli 
o sobie  samym.  Tylko  przykładów  parę 
nie  bardzo  krytycznie  dobranych;  ale  to  ca- 
łości nie  psuje. 

Ks.  Szkopowski. 

Marcinkowski  Fr.,  ks.  Różaniec  święty.  8-k, 
str.  760.  Warszawa,  1906.  Księg.  Szczep- 
kowskiego. 

Oczekując  na  część  następną,  zwlekałem 
w oceną  tej  pożytecznej  książki.  Na  760 
stronicach  zebrał  autor,  począwszy  od  hi-  j 
storji  a skończy wsoy  na  pieśniach,  wszyst-  1 


ko,  co  się  do  tego  podniosłego  nabożeństwa 
odnosi.  Doskonała  rzecz  dla  ludzi,  umieją- 
cych i lubiących  się  modlić;  polecamy  ją. 

Ks.  Szkopowski. 

Gieografja,  podróże. 

Peters  K-,  dr.  Przez  krainę  masajów , wy- 
jątek z dzieła  „Niemiecka  wyprawa  na  po- 
szukiwanie Emina  Paszy*.  Przełożył  Antoni 
Krasnowolski.  8-ka,  str.  85.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  M Arcta.  Cena  kop.  25. 

Ze  wstępu,  rozpoczynającego  książeczkę, 
dowiadujemy  się,  że  w r.  1888  dr.  Edward 
Schnitzer,  znany  pod  imieniem  Emina  Pa- 
szy, znajdując  się  w równikowej  Afryce, 
został  odcięty  od  reszty  świata  i że  na  po- 
moc pośpieszył  mu  dr.  Karol  Peters,  który 
wylądował  na  wschodniem  wybrzeżu  Afry- 
ki, aby  stąd  zapuścić  się  w głąb  lądu.  Dą- 
żąc do  celu,  dr.  Peters  musiał  wraz  z wy- 
prawą przebyć  między  innymi  kraj  zamiesz- 
kiwany przez  słynne  z wojowniczego  uspo- 
sobienia plemię  Masajów.  Otóż  opis  wielo- 
krotnych starć,  które  miał  dr.  Peters  z Ma- 
sajami, stanowi  treść  książeczki,  leżącej  przed 
nami.  Niewątpliwie,  znajdzie  w niej  czy- 
telnik garść  szczegółów,  ilustrujących  osła- 
wioną wojowniczość  Masajów  i coś  nie  coś 
o ich  zwyczajach,  ich  życiu  „domowem**; 
niestety  jednak,  więcej  niżli  o Masajach 
pisze  autor  o swoich  czynach  „bohaterskich**, 
co  o tyle  tylko  może  być  dla  nas  ciekawe, 
że  w jaskrawych  barwach  maluje  brutal- 
ność i pychę  niemiecką  Aby  nie  być  goło- 
słownym, chcę  duć  czytelnikom,  na  odpo- 
wiedzialność tłumacza,  kilka  przykładów, 
stwierdzających  sposób  myślenia  i postępo- 
wania dr.  Petersa. 

„U  Masajów  — pisze  autor  str.  26  — wi- 
doczny jest  uszlachetniający  wpływ,  jaki 
we  wszystkich  ludach  wywołuje  odziedzi- 
czone po  przodkach  poczucie  swego  pano- 
wania**. Na  str.  35  znajduje  się  w przemó- 
wieniu Petersa  do  Masajów  ustęp  taki:  „Biu- 
ły,  który  był  u was,  był  Anglikiem,  a wy 
obchodziliście  się  z nim  niezbyt  dobrze.  Ale 
ja  należę  do  plemienia  Niemców,  a my  ra- 
czej umrzemy,  niż  pozwolimy  na  takie  tra- 
ktowanie siebie**. 

Pisząc  o nastroju  w obozie  pewnego  dnia, 
autor  powiada  (str.  51),  „a  wesołość  jeszcze 
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się  wzmogła,  gdy  około  godziny  3 udało 
mi  się  razić  wodza  tych  siedmiu  Masajów 
celnym  wystrzałem  na  800  met.  odległości". 

Gdzieindziej  znów  (str.  34),  dr.  Peters 
pisze:  „gdy  pewien  otyły  starszy  masajski 
wszedł  do  mojego  namiotą,  gdzie  siedzia- 
łem w swoim  fotelu,  wystrzeliłem  dwa  razy 
ponad  jego  głową".  Peters  zrabował  Ma-  ; 
sajom  ogromne  stado  bydła:  otóż,  zawierając 
później  z nimi  zgodę,  kazał  zabić  jedną  z o- 
wiec,  im  samym  zabranych  (str.  58)  i poda- 
rował ją  Masajom.  Nieprawdaż,  jaki  roz- 
czulający dowód  wspaniałomyślności!  Zgo- 
ła nie  mogę  dopatrzyć  się  sensu  w tym,  co 
dr.  Peters  pisze  z racji  wieczoru  wigilijnego, 
podczas  którego  trzask  rakiet,  ryk  Niemców 
i Masajów,  oraz  huk  wystrzałów,  łączyły  się 
w piekielny  hałas.  „Ta  noc  (s  53)  była  w rze- 
czy samej  wspaniałą  ilustracją  do  słów  bi- 
blijnych — chwała  na  wysokościach  Bogu,  ■ 
a na  ziemi  pokój  ludziom  dobrej  woli".  . 
Myślę,  że  tych  kilku  przykładów  wystarczy,  . 
aby  czytelnik  nabrał  dokładnego  pojęcia 
o misji  cywilizatorskiej  dr.  Petersa.  Co  się 
tyczy  samego  przekładu  książeczki,  to  język 
jego  jest  dość  ciężki;  zwroty  w rodzaju  na- 
stępujących: „gdzie  jest  woda  na  poisko, 
tam  dąży  ze  swojemi  stadami,  a to  ćwicze- 
nie uprawiane  od  wczesnej  młodości"...  str.  \ 
25  „całkiem  pogardza  trzymaniem  niewolni-  ! 
ków  z innych  plemion"  str.  26;  „właściwe 
pasanie  trzód  załatwiają  Wandorobowie"....  i 
str.  27;  „Ukazał  na  nich  pogardliwym  ru- 
chem ręki",  str.  37.  „Stało  się  coś,  co  do 
tychczas  czytałem  tylko...",  str.  49.  „Do-  j 
kladne,  lękliwe  badanie  wykazało,  że  zagłę- 
bienie jest  suche"  str  55,  „przedsięwziąć  to  > 
samo  salto  mortale",  str.  72;  „które  i Thom-  , 
son  w swoim  dziele  żałośnie  opisuje-.  „Co 
prawda,  nam  ta  rzecz  nie  zdawała  się  być  i 
tak  straszną,  jak  Thomsonowi"  str.  72  i t.  d. 

Zwroty  podobne,  powtarzam,  spotykają 
się  w książeczce  na  każdym  kroku.  Wobec 
zaznaczonych  w książce  licznych  nazw  ge- 
ograficznych, brak  mapki  ogromnie  daje  się 
odczuwać.  O rysunkach  wreszcie  wolę  nie 
•wspominać. 

Cena  książeczki,  po  długich  poszukiwa- 
niach odnaleziona  przezemnie  na  ostatniej 
stronicy  okładki,  wynosi  kop.  25. 

Adam  Kudelski. 


Językoznawstwo,  fłlologja. 

Kryński  Ad.  Ant.  Gramatyka  języka  polskie- 
go. Wyd.  4-te  powiększone.  . 8-ka,  str.  423. 
Warszawa,  1907.  Księg.  M.  Arcta.  Cena 
rb.  1.25. 

Szczegółową  ocenę  wybornej  tej  pracy 
(w  wyd.  drugim)  znajdzie  czytelnik  w rocz- 
niku „Książki-  z r.  1901.  Obecnie,  w lat 
10  po  pierwszym,  ukazuje  się  4-te  jej  wy- 
danie. Znacznie  się  ono  różni  od  poprzed- 
nich. Antor  wprowadził  w nim  po  raz  pierw- 
szy omówienie  części  mowy  nieodmiennych, 
którego  brak  tak  się  dawał  uczuwać  w wy- 
daniach dawniejszych.  Dział  ten  opraco- 
wany jest  równie  samodzielnie  i dokładnie, 
jak  cała  książka;  szczególnie  cenne  są  te 
rozdziały,  w których  prof.  K.  rozpatruje 
przysłówki  i spójniki  staropolskie,  podając 
przy  każdym  liczne  przykłady  z literatury; 
wykazał  tu  całe  bogactwo  tych  części  mo- 
wy staropolskiej,  które  obecnie  znacznie  ze- 
szczuplało. Szkoda,  że  prof.  K.  nie  uzupeł- 
nił swej  gramatyki  jeszcze  jednym  działem  — 
słoworodem.  W innych  częściach  swego 
dzieła  prof.  K.  dodał  niektóre  szczegóły, 
pomnażając  głównie  przykłady  ze  starej 
polszczyzny.  Pozatyin,  zgodnie  z uchwałą 
Komisji  Ortograficznej  Zjazdu  Rej  owakiego, 
staraniem  Akademji  Umiejętności  w Krako- 
wie powołauej  (1906),  prof.  K.  wprowadził 
w wydaniu  ostatnim  swej  książki  pewne 
zmiany  w pisowni  przyimka  z w wyrazach 
złożonych. 

Gramatyka  prof.  Kryńskiego  pozostanie 
nadługo  nieocenionym  i niezbędnym  pod- 
ręcznikiem dla  nauczyciela  i dla  każdego, 
ktoby  chciał  pogłębić  wiadomości  swoje  w za- 
kresie języka  ojczystego  i uświadomić  sobie 
jego  zjawiska. 

G.  Korbut. 

Kryński  Ad.  Ant.  G ramatyka  języka  pol- 

skiego szkolna.  8-ka,  str.  152.  Warszawa,  1907. 
Księg.  M.  Arcta.  Cena  kop.  80. 

Gramatykę  swoją  w opracowaniu  szkol- 
nym autor  przeznaczył  dla  uczniów  klas 
wstępnej,  pierwszej,  drugiej  i trzeciej  Wy- 
łożył w niej  treściwie  wiadomości  zasadni- 
cze z zakresu  nauki  języka  polskiego.  Pod 
względem  układa  nio  różni  się  ona  od  „Gra- 
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matyki“  większej  tegoż  autora,  wyżej  omó- 
wionej, zawiera  natomiast  dział  jeden,  któ- 
rego tamta  nie  posiada  — „etymologję“  czjdi 
słoworód.  Zaznajamia  w nim  p.  K.  ucznia 
z budową  wyrazów  — z częściami  składo- 
wymi wyrazu:  pierwiastkiem,  przedrostkami, 
przyrostkami  i końcówkami,  oraz  z wyra- 
zami złożouemi,  w których  rozróżnia  grupy: 
złożenia  właściwe  (up.  kręgosłup),  zrosty 
(np.  Wielkanoc)  i utarte  zestawienia  wyra- 
zów (np.  Boże  Narodzenie).  Opracowana 
bardzo  przystępnie,  jasno,  lecz  zarazem  umie- 
jętnie, nie  po  dyletancko,  jak  dotychczaso- 
we podręczniki  szkolne,  przepełnione  za- 
zwyczaj błędami  i niedolężnemi  definicja- 
mi, książka  ta,  oddawna  oczekiwana  od  prof.  • 
Kryńskiego,  zapełnia  dotkliwą  lukę  w na- 
szej literaturze  dydaktycznej  i niewątpliwie 
docżeka  się  licznych  wydań. 

G.  Korbut.  ' 

Pessis  Jerzy.  Podręczni/  słowniczek  polsko- 
litewski.  (Jurgis  Pessis.  Parankusis  lenkiśkai- 
lietuviśkas  żodynćlis).  Warszawa,  1906,  str. 
107.  Cena  kop.  60.  Pessis  Jerzy.  Lietuviśkai- 
lenkiśkas  parankusis  żodynćlis.  Podręczni/ słow- 
niczek litewsko-polski.  16-ka,  str.  190.  War- 
szawa 1907,  Cena  kop  65. 

Na  ukończenie  wspaniałego  słownika  Jusz- 
kiewicza  (polsko-litewsko-rosyjs  ) długo  jesz- 
cze trzeba  będzie  czekać:  od  roku  1897  go 
wyszedł  dopiero  tom  jeden  (w  2-u  zeszytach),  i 
ale  już  taki  los  wszelkich  prac  słowniko- 
wych. Jakże  szybko  wobec  tego  ukazuje  [ 
się  słownik  języka  polskiego  warszawski, 
skoro  w przeciągu  lat  7-u  wyszło  jego  4 
ogromne  tomy,  obejmujące  A — P,  skoro 
rocznie  drukuje  się  przeciętnie  stron  500; 
podczas  gdy  słownik  Juszkiewicza  (za  cenę 
tłumaczenia  rosyjskiego  wolny  od  kłopotów 
meterjalnych!)  w przeciągu  lat  10-ciu  objął 
dopiero  7 liter  (A  — G-).  Narazie  więc  daje 
się  odczuć  brak  słownika  litewsko-polskiego, 
nieraz  trzeba  się  uciekać  do  litewsko-nie-  ■ 
raieckiego  albo  nawet  angielskiego  (dla  Li- 
twinów amerykańskich).  Potrzebę  tę  za- 
spokoił p.  Pessis,  wydając  w roku  ubiegłym 
w dwu  częściacłi  podręczny  słowniczek  li- 
tewski i polski.  Historja  zacieśniła  między 
nami  i Litwinami  tak  ścisłe  w’ęzłv,  że  nie 
rozcięło  ich  wcielenie  Litwy  do  Cesarstwa 
i rozwój  kulturalny  obu  narodów  nie  może 


być  — jak  dotąd  — wzajemnie  obojętny.  Po- 
zwolenie drukowania  książek  litewskich  al- 
fabetem łacińskim  rozbudziło  ruch  piśmien- 
niczy i zdwoiło  potrzebę  słowniczka  właśnie 
podręcznego. 

P.  Pessis,  przystępując  do  wydania,  jego. 
miał  niemałe  trudności.  Przedewszystkim  nie 
wahał  się  zastosować  pisowni  uowej.  rugując 
sz,  cz,  ł,  i,  te,  a wprowadzając  znaki:  i,  ć, 
r i /,  za  całą  współczesną  literaturą  litew- 
j ską,  która  gotowa  jest  zawsze  zerwać  z tra- 
dycją.  jeśli  przypomina  ona  choćby  pisow- 
nię polską ! A jednak  w słowniczku  litew.- 
pols.  zapomniał  antor  przeodziać  dnweikti 
(str.  35)  i iwilgęjimas  (str.  184).  Za  tymże 
przykładem  używa  autor  ie  i uo  zam  e , «, 
które  to  głoski  tylko  w niektórych  gwarach 
.wymawiają  się“  w sposób  zbliżony  do  ie,  uo, 
gdzieindziej  zaś  taka  wymowa  jest  im  zu- 
pełnie obca.  co  znacznie  utrudnia  korzysta- 
nie ze  słownika  w stosunkach  naprzykład  ze 
Żmudzinami.  Ostatecznie  autor  miał  tu  na 
względzie  język  piśmienny.  Ta  niemożli- 
wość zaspokojenia  żądań  z różnych  punktów 
widzenia  dowodzi  tylko  wadliwości  (okrop- 
nej rzeczywiście)  pisowni  litewskiej.  Już 
niedopatrzeniem  autora  jest  niesystematycz- 
ne traktowanie  liter  i i y w porządku  alfa- 
betycznym, co  sprawia  nieraz  zamieszanie 
przy  szukaniu  wyrazów.  I tak:  wyrazy  za- 
czynające się  od  i-  są  w słowniczku  od- 
dzielone od  wyrazów’  na  //-,  któro  wszela- 
ko znajdują  się  przed  k-;  podobnie  na  str. 
90  — 91  (lit-pols.)  wydzielono  mi-  od  nip-, 
skutkiem  czego  mi/leti  następuje  po  mitriimar, 
na  str.  49  f/i-  oddzielone  od  yy-;  ale  z dru- 
giej strony:  pli-  i pip-  (str.  120)  zmieszano  bez 
różnicy;  należałoby  więc  uporządkować  i to, 
nie  robiąc  różnicy  między  «,  w,  u zwłaszcza 
aby  nuiknąć  płodzenia  nowych  liter  Co  do 
porządku  abecadła  dodam  następujące  po- 
prawki: na  str.  86  (l.-p.)  wyraz  manasis  o dwa 
wiersze  zanizko;  na  str.  34  (lit. -poi.)  wyrazy 
dalgekotis  i dalgis  położono  o cztery  wiersze 
zawcześnie,  na  str.  170  waidyties  (nb.  lub 
taidptis)  i t.  d.  Wogóle  też  nie  zbytecznym 
byłoby  dodanie  przed  tekstem  części  lit  -poi. 
porządku  abecadła  litewskiego.  Nosówki  na- 
ogół  przeprowadzone  są  etymologicznie,  ale 
skoro  je  Litwini  zachowują  (choć  przecie 
i w polskim  znajdują  się  one;  a zresztą  z li- 
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tewskiego  abecadłu  możnaby  je  bez  uszczerb- 
ku usuuąć),  skoro  piszą  tr[s  i t.  d.,  to  nale- 
żałoby też  pisać  oąias  nie  cusas  (str.  172 
lit.-pois.  i 23  p.-l.),  co  wypada  z porówuania 
chociażby  z'  litew.  atika  (starołać.  ancus,  gr.  i 
oy/oę). 

Język  litewski  literacki  jeszcze  nie  jest 
dostatecznie  określony.  Nieraz  zachodzą  wa- 
hania, które  - rzecz  prosta  — trzeba  uarazie 
uwzględniać  w słowniku;  w każdym  razie  i 
forma  ekrniio  (— akmiio,  str.  43  l.-p.)  zgoła  i 
chyba  zbyteczna;  zabardzo  już  fonetyczna  I 
pisownia  giria  (49  l.-p.,  84  p.-l.),  kucia  (77  1.- 
p.),  calia  (171  l.-p),  zam.  gir#  i t.  d.  Ude- 
rza brak  w słowniku  wyrazów  przyswojo-  j 
nych  z innych  języków,  a przynajmniej  sta- 
ranne ich  unikanie;  taki  akrutas  pominięto, 
bo  zabardzo  przypomina  polski  okręt,  a wy- 
raz ten  tłumaczy  autor  litewskiemi  bucas, 
oultis  (str.  52  p -1 ),  lecz  te  łódź,  czółno 
znaczą;  ręcznik  — tłumacz}7  runkiluostis  (172 
p.-l.),  choć  w części  lit.-pols.  nie  podaje  te- 
go wyrazu  wcale;  toteż  i autor  pogodził  się 
z wyrazem  abrusas  i umieścił  go  na  str.  9 j 
(l.-p.).  Podobnie  jeleń  = brićdis  (str.  26  p.-l.),  ! 
kiedy  bredis — łoś  zuaczy,  a elnts  jest  rdzen- 
nie litewskie!  (w  lit.-pols.  już  znajdujemy 
ćlnias  — jeleń,  str.  43).  Może  przez  podobno 
nieporozumienie  nie  dostało  się  do  słownika 
cezti  = wieźć,  wozić.  Siupiny 's  bynajmniej 

„bigos“  nie  znaczy  (str.  155  l.-p.;  5 p.-l ),  jest 
to  potrawa  z grochu.  Kudikis— nietylko  „nie- 
mowlę" (77  l.-p.)  — wogóle  „dziecko"  znaczy, 
jak  było  na  str.  17  pols.-lit.;  wole—-  ezyby  i 
„macica"  znaczyło  (92  l.-p.)?  ale  nadto:  ko- 
bieta; biaary'bc  prócz  brzydota  (7  1 -p.)  jesz- 
cze ma  znaczenie  .wyzwiskowe*:  potwór,  szka- 
radztwo. Wielki  nieporządek  panuje  z i — y:  . 
sąnart/s  (136  l.-p.)  obok  sąnaris  (12  p.-l.); 
mótina , i t.  p.  (92  l.-p ; 38  p.-l.),  kiedy  wszys- 
cy mótyna  piszą.  Jeszcze  poprawić  trzeba: 
młynarz  - małunininka .s  zam.  małuninkas  (p.-l. 
40);  dziecko  — kudikis,  zam.  kudykis  (p.-l.  17); 
uzdaryti  zam  użćaryti  (l.-p.  166),  oczywisty 
błąd  zecera. 

Akcent  języka  litewskiego  jest  ruchomy,  j 
to  też — chociaż  w literaturze  akcentu  lit.  się  ; 
nie  oznacza — ale  właśnie  dla  tego  dla  nie- 
Litwina  pewne  dane  co  do  tego  w słowniku 
są  konieczne;  p.  Pessis  też  (niestety  nie  wszę- 
dzie) oznacza  akcent,  ponieważ  jednak  wszyst- 


kich różnic  akcentowych  i tonacyjnych, 
w które  język  litewski  obfituje— autor  nie 
uwzględnia,  więc  akcentowanie  jego  oznacza 
tylko  miejsce  przycisku  (z  rozróżnianiem 
długości  głoski).  Gdy  przycisk  pada  na  u, 
albo  ć,  akcent  nie  bywa  oznaczany  (może  ze 
względów  technicznych).  Tutaj  naturalnie 
jeszcze  większe  pole  do  wątpliwości:  autor 
podaje  kupetu— kupka  sianu  (str.  78  l.,-p.), 
tidatu—  igła  (l.-p.  9;  p.-l.  24),  raczej:  kupetu 
adatd\  dalej:  keksi—  nierządnica  (71  l.-p.),  są- 
zinć — sumienie  (str.  138  litew.-pols.),  a więc, 
„kekse',  sążine'"  i t.  d...,  kiedy  właśnie  jest 
kckić,  su/zine. 

Błędów,  niedopatrzeń  może  się  znaleźć 
znacznie  więcej;  przy  częstym  praktycznym 
użyciu  można  żałować,  że  autor  tego  lub 
owego  nie  zastosował— jak  w każdym  słow- 
niku; gdyby  np.  dodał  przy  słowach  ich  for- 
my główne,  gdyby  przy  imionach  dodał  for- 
my dopełniacza  wszędzie,  a nieraz  i inne, 
o ile  tego  zachodzi  potrzeba  — słowniczek 
stałby  się  może  grubszym,  ale  o ileż  zupeł- 
niejszym, o ile  bardziej  użytecznym.  Rozu- 
miał to  i autor,  wspomina  w przedmowie 

0 pospieszności  pracy;  i rzeczywiście  słowni- 
czek taki  był  bardzo  potrzebny,  a książeczki 
p.  Pessisa  tę  potrzebę  uarazie  zaspokoiły. 
Jeśli  dotychczas  jednak  nie  mamy  dobrego 
słownika  polsko-niemieckiego,  — rosyjskiego; 
a i francuskiemu  wiele  można  zarzucić,  po- 
mimo tylokrotnych  prób,  to  trzeba  wyba- 
czyć autorowi  pierwszego  (od  czasów  Dictio- 
narium  trium  linguarum)  słownika  polskiego 

1 litewskiego  te  drobne  usterki,  wynikające 
przeważnie  z dzisiejszego  stanu  zamieszania 
panującego  zarówno  w pisowni  litewskiej 
jak  i w słowozbiorze  języka  litewskiego  li- 
terackiego; jakim  on  dotąd  wahaniom  ulega 
— dość  porównać  wydanie  ewangielji  dzisiej- 
sze z wydaniem  z przed  lat}-  40-tn  (Berlin,  To- 
warzystwo biblijne  1866  i 1906  Naujas  Te- 
stameot&s).  Prócz  tego  są  niedokładności, 
które  można  było  pominąć,  dużo  wyrazów 
jest  opuszczonych,  np.  wieść  (bezok.j,  wieźć, 
włożyć,  wodzić,  wozić...  śłove,  skiłaudis 
(specjalnie  litewska  wędlina,  kindziuk?) . . . 

Wszystkie  te  jednak  zarzuty  maleją,  gdy7 
zwrócimy  uwagę,  że  książeczki  p.  Pessisa 
zawierają  lit.-pols.  z górą  10000,  a pols.-lit. 
przeszło  7000  wyrazów.  Życzyć  więc  nale- 
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ży,  aby  w wydaniu  drugim  nie  pozostawiały 
nic  do  życzenia,  choćby  miały  dosięgnąć  obję- 
tości słownika  Hory,  doskonałego  układem 
i treścią,  a także  dokładniejszemi  objaśnie- 
niami wyrazów.  Również  i wyrazy  polskie 
muszą  ulec  dokładnemu  przejrzeniu,  aby 
uniknąć  powtórzenia  form  takich,  jak:  rż//ć 
(l -p  str.  188),  cudzolóistwo  (p.-l.  11;  l p 151)... 

W każdym  razie  i to  wydanie  słownicz- 
ków, które  omówiliśmy  obecnie,  powinno 
dobrze  spełnić  swe  zadanie:  ułatwić  nam 
poznanie  literatury  i języka  litewskiego,  nie 
mówiąc  już  o wielkiej  wygodzie  w stosun- 
kach życia  codziennego. 

Mirosław  Kry  fotki. 

Socjologja. 

Gide  Karol.  Solidaryzm , według  wykładów 
pro!.  Oide’a  opracował  Jerzy  Kurnatowski.  \ 
8 ka,  str.  23b.  Lwów,  1908.  Ńakł.  księg.  Ma- 
niszewskiego  i Meinharta.  Warszawa,  E.  Wen- 
de  i Sp.  Cena  rb.  2. 

P.  Kurnatowski  ogłosił  niedawno  w Pa- 
ryżu bardzo  ciekawy  .Szkic  ewolucji  soli- 
darystycznej,"  •),  w którym  kreśli  rozwój 
pomysłów  społeczno-politycznych  we  współ- 
czesnej Pranej  i. 

Po  upadku  absolutyzmu  zapanował  tam  I 
liberulizm,  ów  wnet  jednak  uległ  socjaliz- 
mowi, a dzisiaj  socjalizm  ustępuje  podobno 
miejsca— solidaryzmowi.  Autor  wielkie  przy- 
pisuje temu  ostatniemu  prądowi  znaczenie 
i dla  tego  w powyższej  książce  o „Solida- 
ryzmie1* Karola  Gide’ a zapoznaje  publicz-  ' 
uość  polską  z całą  treścią  najnowszego  tego 
programu  społecznego  we  Francji,  który  ma 
być  niejako  syntezą  liberalizmu  i socjaliz-  j 
mu.  Jest  to  program  bardzo  bogaty'  i pięk- 
ny, który  wychodzi  z punku  widzenia,  że 
.społeczeństwo  jest  towarzystwem  wzajemnej 
pomocy  przeciw  wypadkom,  które  wszyst- 
kim  nam  grożą*1.  W myrśl  tego  założenia, 
Gide  kreśli  w wykładach  swoich  szereg  in- 
stytucji, które  mają  na  celu  zabezpieczenie 
biednych,  chorych,  ułomnych,  i t.  d.  od  nę- 
dzy. Co  prawda,  instytucje  takie  istnieją 
także  w krajach,  gdzie  hasło  .solidaryzmu" 


*)  Esąuisse  d’Evolution  solidariste  Paris  1907. 


nie  jest  znane,  ale  zdaje  się,  że  Francji 
trzeba  zawsze  jakiegoś  nowego  szumnego 
hasła. 

Ludwik  Gumplowicz. 

Strauss  Dawid  Fryderyk.  Stara  i Sowa 
Wiara , z 15  niemieckiego  wydania  przetłuma- 
czyła Iza  Moszczeńska  8 ka,  str  203.  War- 
szawa, 1907.  Bibl  Naukowa  Cena  rb.  1. 

Każda  wiara  jest  wiernym  odbiciem  za- 
patrywań czasu,  w którym  powstała.  Ałe 
każda  taka  wiaro,  ujęta  w formy  wyznania, 
konfensjonalizmu,  ma  tendencję  zachowania 
się  niezmienną,  skostnienia  w dogmatyzmie. 
Tymczasem  zapatrywania  i idee  ludzkie  pod- 
legnją  prawu  ewolucji,  zmieniają  się  bezu- 
stannie. Stąd  po  pewnym  dłuższym  czasie 
musi  nastąpić  sprzeczność  między  nowemi 
zapatrywaniami  i pojęciami  ludzi,  stojących 
na  wysokości  rozwoju  umysłowego  swego 
czasu,  a dogmutami  wiary,  odpowiadającymi 
zapatrywaniom  i pojęciom  dawno  minionych 
czasów'. 

W wiekach  i krajach  religijnie  nastrojo- 
nych chwile  takie  przełomowe  wywołują  re- 
formatorów, którzy,  na  zasadzie  nowszych 
zapatrywań,  reforma  ją  starą  wiarę.  Ale 
w wiekach  i krajach  religijnie  obojętnych 
takie  na  jaw  wychodzące  sprzeczności  mię- 
dzy nowemi  zapatrywaniami  a staremi  wie- 
rzeniami wywołują  eonu j wyżej  sensacyjne 
książki.  Takimi  książkami  były  w przeszłym 
wieku  Dawida  Straussa:  „Stara  i nowa  wia- 
ra" i Renana:  „Życie  Jezusa  Chrystusa".  Ani 
Strauss  aui  Renan  nie  zamierzają  być  re- 
formatorami; nie  godzą  oni  bynajmniej  w sta- 
rą wiarę.  Oceniają  tylko  stare,  dogmaty<  z- 
nie  ustalone  artykuły  wiary,  ze  stanowiska 
nowożytnej  nauki.  Dawid  Strauss  był  pierw- 
szym, który,  jako  teolog  protestancki,  miał 
odwagę  wskazać  na  jaskrawe  sprzeczności,  za- 
chodzące między  „staią"  a „nową"  wiarą.  Ale 
książka  jego  nie  ma  przytym  ■woale  tenden- 
cji anty  religijnej:  owszem  jest  ona  nawskroś 
religijną.  Można  śmiało  powiedzieć,  że  dzie- 
ło powyższe  Struussa  jest  obroną  religji  ide- 
alnej przeciw  możliwemu  podkopaniu  jej 
przez  .starą  wiarę-.  Słowem,  przeciw  sta- 
remu katechizmowi  Strauss  stawia  katechizm 
religji  nowej;  co  prawda  pomiędzy  podwa- 
linami jej  zamiast  Biblji,  figuruje  Darwin  — 
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ale  mimo  to  jest  to  dzieło  nawskroś  reli- 
gijnie w najlepszem  słowa  tego  znaczenia. 
£*.  Moszczeńska  znakomitem  tłumaczeniem 
dobrze  się  zasłużyła  publiczności  polskiej 

Ludwik  Gumplowice. 

Historja  i teorja  literatury. 

Bruchnalskl  Wilhelm.  Mickiewicz  -Niemce- 
wicz, studjum  historyczno-literackie.  I.  Twór-  i 
czość  Mickiewicza  do  r.  1824.  Odbitka  z Pa-  | 
miętmka  Literackiego  poprawiona.  8-ka,  str. 
132.  Lwów,  1907.  Cena  rb.  1.40. 

Gromił  Franciszek  Morawski  klasyków,  że, 
„mogąc  się  w swe  własne,  w cudze  laury  stro- 
ją, gdzieś  tam  zawsze  wspomnieniem  sięgając  j 
dalekiem,  zawsze  żyją  z przeszłością,  nigdy  1 
z swoim  wiekiem,  i tak  patrzą  za  siebie,  a 
szczególnym  losem,  tego  widzieć  nio  mogą.  co 
mają  przed  nosem".  Mutatis  mutandis  dalby 
się  ten  zarzut  zastosować  i do  t3’ch  badaczów 
twórczości  Mickiewicza,  którzy  giene/.y  jej 
szukali  w poezji  obcej,  zbyt  mało  zwracając 
uwagi  na  ojczystą.  Wprawdzie  zbadano  już 
wpływy  Trembeckiego,  P.  Kochanowskiego, 
Karpińskiego  i Stryjkowskiego  na  twórczość 
Mickiewicza,  ale  zapomniano  o tym,  który 
najsilniej  na  nią  oddziałał,— o Niemcewiczu; 
a przecie  sam  Mickiewicz  wyraźnie  świad-  ! 
czy,  że  „jego  pieśni  dały  nam  najwcześniej 
uczuć  wdzięki  poezji;  są  to  nasze  najstar-  j 
sze  poetyckie  znajomości*;  i jeszcze:  „Nie 
napisałbym  ballad,  gdyby  nie  było  Karpiń-  I 
skiego  i Niemcewicza*.  Otóż  tezą  monografji 
prof.  Bruchnalskiego  jest,  że  oddziaływanie 
Niemcewicza  na  Mickiewicza  „głębokością, 
szerokością  i tr>vałością,  przewyższyło  wszyst- 
kich innych  wpływy,  tkwi  bowiem  w całej  | 
niemal  twórczości  Mickiewicza-romantyka, 
od  najwcześniejszego  zaczątku  w pierwszej 
balladzie,  do  korony  jej  w Panu  Tadeuszu1*. 
Prawdziwość  tej  tezy  udowodnił  autor  zna- 
komicie, na  razie  poprzestając  na  wyka- 
zaniu wpływu,  jaki  wywarł  Niemcewicz  na 
twórczość  Mickiewicza  aż  do  roku  1824. 
Wpływ  ten  sięga  bardzo  głęboko,  ogarnia 
bowiem  nietylko  forruę  (język,  styl,  wersy- 
fikację i strotikę),  ale  także  treść  i ducha 
młodzieńczych  utworów  Mickiewicza,  zarów- 
no „klasycznego*  Wiersza  do  Lelewela  i „kla- 
sycznej“  Grażyny,  jak  „romantycznych"  bal- 


lad, a poczęści  i „romantycznych*  Dziadów. 
Najdowodniej,  najgnintowniej  uwydatnił 
autor  bliski  stosunek  ballad  Mickiewicza  do 
ballad  i dum  Niemcewicza  i jego  Śpiewów  his- 
torycznych, wykazując  niezbicie,  że  „pierwsze 
potrącenie  ballad  wypłynęło  nie  z zagranicz- 
nych źródeł , ale  było  dziełem  i rodzimego 
rymotwórcy  i wielce  już  wobec  literatury 
polskiej  zasłużonego  Niemcewicza”.  Rozdzia- 
ły, poświęcoue  rozbiorowi  ballad  Mickiewi- 
cza i Niemcewicza,  stanowią  najpiękniejszą 
ozdobę  monografji  prof.  Bruchualskiego,  zwła- 
szcza świetne  rozdziały  XV  i XVI.  Wogó- 
le  jestto  studjum  wartości  pierwszorzędnej; 
rzuca  ono  nowe  a obfite  światło  nietylko 
na  gienezę  i charakter  twórczości  Mickie- 
wicza i wogóle  początków  romantyzmu  pol- 
skiego, ale  nadto  odkrywa  i znakomicie  wy- 
jaśnia nowy  tytuł  Niemcewicza  do  nieśmier- 
telnej zasługi  w historji  literatury  naszej. 

Jyn.  Chrzanowski. 

Bruchnalski  Wilhelm.  Polskie  listy  miłosne , 
ustęp  z historji  kultury  polskiej.  I.  Listy  mi- 
łosne średniowiecza  polskiego.  8-k<->,  str.  20. 
Lwów,  1907.  Odbitka  z Przewodnika  nauko- 
wego i literackiego.  Cena  kop.  80. 

Niezwykła  erudycja  prof.  Bruchnalskie- 
go pozwaia  mu  wzbogncać  naukę  znakomi- 
temi  studjaml  z zakresu  nietylko  historji 
literatury,  ale  i historji  kultury  polskiej. 
Rzecz  o listach  miłosnych  średniowiecza 
polskiego  to  przyczjmek  wpruwdzie  drobny, 
ale  bardzo  cenny  i przez  włnściwą  autorowi 
metodę  krytyczną  i przez  wzbogacenie  szczu- 
płej ilości  zabytków  polskiej  literatury  śred- 
niowiecznej ogłoszeniem  nieznanego  dotych- 
czas rymowanego  listu  miłosnego  z drugiej 
połowy  wieku  XV. 

Ign.  Chrzanowski. 

Croiset  van  der  Kop  A.  C-  AUrussische  Ut- 
berselzunyen  ans  dem  Polnischen.  I.  De  mor- 
te  Prologus.  Inaugural-Disserertation.  8-ka. 
str.  74.  Berlin,  1907. 

Autorka  (Holenderka)  poświęca  się  z umi- 
łowaniem łrlologji  słowiańskiej,  badając  mia- 
nowicie olbrzymi  wpływ,  jaki  wywarła  lite- 
ratura staropolska  na  rosyjską.  Rozprawa 
inauguracyjna  jest  tylko  cząstką  pracy, 
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podjętej  na  wielką  skalę  w celu  uzupełnię*  : 
nia  badań  Brucknera,  Ptaszyckiego,  Szlap*  j 
kina,  Sobolewskiego  i in.  Treść  rozprawy 
stanowią:  analiza  średniowiecznej  Rozmowy 
Mistrza  ze  śmiercią  (ogłoszonej  po  raz  pierw- 
szy przez  prof.  Nehringa,  później  prze/,  prof. 
Rozwadowskiego)  i zestawienie  tekstów  pol- 
skiego i rosyjskiego.  Studjnm  świadczy  bar-  ' 
dzo  chlubnie  o przygotowaniu  naukowym 
i o metodzie  autorki. 

Iga.  Chrzanowski. 

Libelt  Karol.  O miłości  ojczyzny  z przed-  | 
mową  Władysława  Korotyńskieyo.  (Tania  Bi-  i 
bljoteka  dla  wszystkich  Nr.  1).  8-ka,  str.  % 
Warszawa,  1907.  Nakł.  Spół.  wydawniczej 
Cena  kop.  15. 

Za  szczęśliwą  myśl  uczczenia  pamięci  Ku-  1 
rola  Libelta  należy  uznać  przedruk  znako- 
mitej jego  rozprawy  „ O miłości  ojczyznyu,  ' 
która  w roku  bieżącym  ukazała  się  w dwu  ' 
książkowych  wydaniach:  wymienionem  w na- 
główku, a nadto  w zimnem  wydawnictwie 
brodzkiem  Arcydzieł  polskich  i obcych  pisarzy » j 
przedrukował  ją  nadto  Dziennik  poznański 
w nr.  98  i następnych.  Wydanie,  dokonane 
w Taniej  bibliotece  dla  wszystkich,  nie  jest  zu-  ■ 
pełne;  wydawca  poopuszczał  w nim  cały 
szereg  ustępów,  a między  innymi  np.  takie, 
jak  piękny  ustęp  o Tyz.enhausie  z rozdziału 
dwunastego;  pomieścił  tylko  małą  jego  część, 
a powyrzucał  nawet  niektóre  motta  z począt- 
ków rozdziałów.  O zasadach,  jakich  się  przy  tern 
trzymał  i których  zresztą  dopatrzeć  się  tru- 
dno— nie  wspomniał  ani  słowem;  co  więcej, 
nie  zaznaczył  wcale,  że  wydanie  jego  jest 
znacznie  skrócone  i tern  samem  wprowadził 
czytelnika  w błąd,  jakoby  podając  właści- 
wy tekst  rozprawy;  podobne  postępowanie 
nienaukowe  odbiera  wydaniu  większą  war-  j 
tość;  może  zresztą  być  ono  szkodliwym  pre- 
cedensem dla  innych  wydawców,  którzy  1 
podług  tego  wydania  gotowi  wydawać  da-  | 
lej  rozprawę  Libelta  w skróceniu. 

Żałować  też  wypada,  że  wydawca  nie  do-  ^ 
dał  żadnych  wyjaśnień  rzeczowych  do  roz-  j 
prawy,  która  zawiera  dużo  szczegółów,  wy- 
magających koniecznie  objaśnień.  Zwłaszcza 
szersza  publiczność  bez  tej  pomocy  pew nych 
ustępów  nie  zrozumie.  Przedmowa  zawie- 
ra krótki  życiorys  Libelta,  nie  wolny  od 


pomyłek:  tak  np.  gimnazjum  N.  P.  Marji 
w Poznaniu  niema,  Libelt  służył  w pułku 
Piętki,  a nie  Różyckiego  i t.  p.  O pismach 
Libelta  wspomina  wydawca  nadzwyczaj  krót- 
ko; rozprawie:  O miłości  ojczyzny  poświęcił 

zaledwie  trzy  wiersze,  a przecież  w wydaniu 
populurnem  należało  wyjaśnić  czytelnikow-i 
jej  znaczenie. 

Wiktor  Hahn. 

Paluchow8ki  Stanisław.  Kniażnin  i Zabłoc- 
ki w stosunku  do  siebie  i dworu  Czartoryskich. 
8-ka,  str.  43.  Lwów,  1907.  Sprawozdanie  dy- 
rekcji c.  k.  gimnazjum  we  Lwowie  za  rok 
szkolny  1907. 

Autor  wyświetlił,  głównie  na  podstawie 
utworów  Kninźnina  i Zabłockiego,  ich  sto- 
sunki przyjacielskie;  ustalił  lub  sprostował 
kilka  szczegółów  bjograficznych,  oraz  uwy- 
datnił wpływ  dworu  Czartoryskich  na  twór- 
czość dwu  poetów;  na  szczególną  uwagę 
zasługuje  wykazanie  wpływu,  jaki  na  twór- 
czość dramatyczną  Zabłockiego  wywarły  po- 
glądy księcia  gienemla  na  zadanie  komedji. 
Wogóle  rozprawa  posiada  istotną  w artość. 

Ign.  Chrzanowski. 

Skarga  Piotr,  ks.  Kazania  sejmowe.  8-ka, 
str.  271.  Warszawa.  1907.  Wydawn.  „Dzien- 
nika Powszechnego".  Skł.  głów.  w księg.  M. 
Szczepkowskiego.  Cena  kop.  60. 

Przed  czterema  laty  (1903),  ukazało  się 
w „Bibliotece  dzieł  chrześcijańskich14  pierw- 
sze krytyczne  wydanie  tego  arcydzieła  wy- 
mowy kaznodziejskiej,  opracowane  przez 
Ignacego  Chrzanowskiego  i poprzedzone  przez 
niego  obszerną  rozprawą,  wyjaśniającą  gie- 
nezę  tych  kazań,  stosunek  Skargi  do  poprzed- 
ników' i współczesnych  kaznodziejów,  wresz- 
cie rozbiór  i charakterystykę  owych  nieśmier- 
telnych pomników  literatury  wueku  XVI. 
Świeżo  znowu,  w wydawnictwie,  „Wybór 
pisarzów  polskich  dla  domu  i szkoły",  poja- 
wi! się  wybór  „Kazań  sejmowych44  ze  wstę- 
pem i objaśnieniami  Chrzanowskiego.  Wo- 
bec tego,  nowe  wydanie  „Dziennika  Po- 
wszechnego44  byłoby  o tyle  usprawiedliwio- 
ne, o ile  byłoby  lepsze,  o ileby  przyniosło 
w tekście  czy  objaśnieniach  nowe  wskazów- 
ki, popraw'ki,  a przy  tom  ceną,  popraw  ilością 
ozdobnością,  mogło  współzawodniczyć  z do- 
tychczasowymi. niewyczerpanymi  jeszcze. 
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Jedyną  racją  tego  nowego  wydania,  o któ- 
rej poucza  nas  zamieszczony  na  tylnej  kar- 
cie okładki  spis  „wydawnictw  społecznych 
i społeezno-opowieściowych  Seweryna  Sar- 
jtisza-Zaleskiego“,  jest  przeznaczenie  docho- 
du z rozprzedaży  na  „tanie  wydawnictwo 
Pisma  św.  ks.  J Wujka14  Cel  chwalebny 
niewątpliwie,  ale  uiechwalebnym  zaiste  jest 
sposób,  w jaki  to  wydanie  zostuło  dokonane, 
sposób  tak  sprzeczny  z moralnością  chrześci- 
jańską. a za  to  pokrewny  z zasadami  pra- 
wa o wywłaszczeniu,  zaprojektowanego  obe- 
cnie przez  rząd  pruski. 

Idąc  za  przykładem  polityków  berlińskich, 
wydawca  wywłaszczył  tu  Chrzanowskiego 
z jego  niewątpliwej  własności,  przedruko- 
wując z pewnymi  skróceniami  i opuszcze- 
niem przy  pisków,  bez  podania  nazwiska, 
całą  jego  rozprawę  o „Kazaniach  sejmowych*, 
a następnie  całkowit}',  przez  niego  opraco- 
wany i oczyszczony  z błędów  i zmian  póź- 
niejszych, tekst  kazań  Skargi.  Ani  na  tytu- 
le książki,  ani  przy  końcu  wstępnej  rozpra- 
wy niema  wzmianki  kto  jest  autorem  i wy- 
dawcą, zkąd  wzięto  tekst.  Dodany  na  po- 
czątku kilkunasto-wierszowy,  niezbyt  udntny 
wstęp,  i jeszcze  mniej  fortunny,  bo  wprost 
sprzeczny  z wynikami  pracy  p.  Chrzanow- 
skiego a na  powadze  „Prelekcji14  Mickiewi- 
cza oparty  szczegół,  jakoby  kazanie  ósme 
było  wypowiedziane  pod  wpływem  świeżo 
otrzymanej  wiadomości  o zwycięstwie  kir- 
liolmskiin  (gdy  w istocie  było  ono  wygłoszo- 
ne i wydrukowane  na  lat  ośm  przedtem), — 
oto  jedyne  dodatki  wydawcy.  Jak  pogodzić 
takie  samowolne  rozporządzanie  cudzą  wła- 
snością i zacieranie  autorstwa  żyjącego  i prze- 
bywającego w Warszawie  uczonego,  z cbrze- 
ścijańsko-katolickimi  zasadami  i celami  „wy- 
dawnictwa dzieł  społecznych*4? 

Bron.  Chlebowski. 


Historja. 

« 

Chodynicki  Hert^yk.  Sejmiki  ziem  ruskich 
w wieku  XV.  (Studja  nad  historją  prawa  pol- 
skiego, wydawane  pod  redakcją  Oswalda  Bal- 
zera. Tom  III— zeszyt  I.  8-ka,  sir.  119.  Lwów, 
190b.  Warszawa,  E.  Wcnde  i Sp.  Cena  rb.  1.20. 

Sejmiki,  stanowiące  kamień  węgielny  auto- 
nomji  prowincjonalnej,  a więc  poniekąd  oś 


| przewodnią  swobód  szlacheckich,  przeszcze- 
pione zostały  na  Ruś  Czerwoną,  gdzie,  acz 
na  glebie  odrębnego  ustroju  prawno  społecz- 
nego, przyjęły  się  nader  pomyślnie.  Rok 
1435  uważać  można  za  datę  ostatecznego 
ustalenia  się  tej  świeżej  naonczas  instytucji, 
która,  powołując  do  życia  obywatelskiego 
liczne  ziemian  tamtejszych  rzesze,  wytwo- 
rzyła uietyle  unję,  ile  zespolenie  się  bo- 
jarszczyzny  z szlacheeczyzną,  czyli,  wdraża- 
jąc się  językiem  ówczesnym, — zlanie  się 
obojga  narodowości,  bo  jeno  klasy  uprawnio- 
ne przyjąć  mogły  zabarwieuie  nacjonalistycz- 
ne. Instytucja  polska,  będąca  łącznikiem 
ówczesnej  Rusi  z Koroną,  obudziła  w zie- 
, mianach  obawę  o całość  i o istnienie  praw 
z niej  płynących;  dlatego  już  w następnym 
roku  (1436)  wywołała  konfederację  wiszyń- 
ską.  Z jej  aktów  dowiadujemy  się  o sej- 
mikach, już  w-tedy  istniejących  nu  Rusi 
Czerwonej.  Zbadaniem  tych  instytucji  na  pod- 
stawce Aktów  grodzkich  i ziemskich  (wy  da  w. 
niegdyś  Liskego,  obecnie  Prochaski,  tom  1—  X), 
zajął  się  p.  Henryk  Chodynicki,  który,  sto- 
sując się  do  materjałn,  studja  swoje  ogra- 
nicza  do  działalności  sejmików'  w wymiarze 
sprawiedliwości.  (Jłamkowość  materjału  źró- 
dłowego, jak  to  sam  autor  zauważył,  niepo- 
i zwala  mu  o tyle  z nich  skorzystać,  aby  sta- 
nowisku i działalność  sejmików-  w należytem 
wykazał  świetle.  Zdauiem  uas/.em.  niedosta- 
teczność źródeł  należałoby  uzupełnić  chara- 
kterystyką prawa  ruskiego  i ustroju  społecz- 
nego w tej  prowincji  i dopiero  na  podstawie 
tak  przygotowanego  materjału  możnaby  wy- 
kazać wpływ  instytucji  polskiej  na  prawo 
ruskie,  które,  ulegając  pierwiustkowi  cywi- 
lizacyjnemu, ustąpić  musiało  potężniejszemu 
duchem  i swobodniejszemu  ustrojowi  spo- 
łecznemu, wobec  którego  sejmiki,  nasiąka- 
jące miejscowemi  zwyczajami,  przyjęły  ta- 
ką. a nie  inną  modyfikację.  W ciągu  dal- 
szym autor  odróżnia  sejmiki  generalne  od 
partykularnych;  ich  miejsce  w-  Wiszni,  Moś- 
ciskach, Lwowie,  Gródku,  Krośnie  i Koloroji, 
oraz  czas  odprawiania  sejmików.  Najwię- 
cej pola  do  dyskusji  przedstawia  ustęp  o skła- 
dzie sejmików.  Tutaj  zwrócimy  uwagę  au- 
tora, że  jeżeli  dzisiaj  obywateli  ziemskich 
nazywamy  ziemianami,  a często  i szlachtę 
tem  imieniem  obdarzamy,  to  nie  wynika  ztąd, 
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jakoby  na  Kusi  istniał  stan  ziemiański,  któ-  j 
ry,  według  autora,  jest  równoznaczny  ze  szlach- 
tą. Wątpimy,  azali  ziemian  czeskich  i polskich, 
czyli  dziedziców,  zaliczyć  można  do  osobnego 
stanu,  zwłaszcza,  że  ludzie  ci  w ciągu  XI 
XII  w.  byli  poprostu  właścicielami  ziemi. 
W Polsce  dziedzice  wywodzili  się  od  dzie- 
dziny, czyli  spólnoty  rodowej,  pod  przewodem 
dziada.  Odpowiadała  ta  dziedzina  zadrudze 
południowo-słowiańskiej.  Azali  wyraz  „ter- 
rigena“,  często  używany  w dokumentach,  miał 
oznaczać  „ziemianina44,  o tem  pewnej  nietna- 
my  wieści,  uwzględniając  wieloznaczność 
(homonimizm)  wyrazów  łacińskich. 

Po  ziemianach  autor  zamieszcza  ustępy  o 
dygnitarzach  i urzędnikach,  o stosunku  ich  do 
ziemian,  o władzy  prawodawczej  i sądowej 
sejmików  i t.  p.  Zaznaczamy,  że  acz  praca 
p.  Ch.  przedstawia  wiele  cennych  szczegó- 
łów, nie  stanowi  wszakże  monografji,  lecz 
wyciąg  z Aktów  grodzkich  i ziemskich.  Autor  ' 
nie  wyjaśnił  stanowiska  sejmików  i właści-  j 
wej  roli,  jaką  one  na  Rusi  spełniły.  Okreś- 
lenia, a raczej  brak  ich,  pozostawia  czytelnika 
w ciągłej  jakiejś  zagadkowej  niepewności. 
„Sejmiki44,  według  autora,  wiszą  w powie- 
trzu, bo  nie  wykazują  żadnego  związku  zów- 
czesnemi  stosunkami  na  Rusi. 

./.  F.  Gajsler. 

Kozłowski  Wł.  M.  Autonomia  Królestwa  Pol- 
skiego (181ó— 1832).  8-ka,  str.  277.  Warsza- 
wa, 1907.  Skł.  głów.  E.  Wende  i Sp  Cena 
rb.  1.50. 

Na  zjeździe  ziemców  w Moskwie  — przed  i 
aktem  30  października  1905  r.  — postano- 
wiono zaprowadzić  w Królestwie  Polskiem 
autonomię.  Autor,  w myśl  tego  postano- 
wienia, ogłosił  w Paryżu  broszurę:  J/entente 
entre  la  Hassie  et  la  Pologne,  która,  jak 
utrzymuje  autor  (str.  219),  wielkie  sprawiła 
wrażenie  w Niemczech,  ale  wrażenie  ujemne. 
Dla  poinformowania  rodaków,  co  to  jest 
autononija  i jakie  przechodziła  koleje  w Pol- 
sce, napisał  i wydał  obecną  książkę.  Zdaje- 
my z niej  sprawę,  zaczynając  od  końca,  to 
jest  od  wyznania  politycznego  autora.  Na 
str.  215  czytamy,  że  tradycja  jedności  pań- 
stwowej nie  stanowi  rękojmi,  aby  ludy, 
w imię  jej  połączone  (np.  Litwa  i Ruś  z Ko- 
roną) w jedno  ciało  polityczne,  miały  i na- 


dal tak  pozostawać,  albowiem,  wobec  bu- 
dzącej się  samowiedzy  Litwinów  i Rusinów, 
mogą  być  im  wskazane  inne  drogi;  inne 
związki  mogą  być  pożądańsze,  aniżeli  te. 
jakie  uświęciła  tradycja  wielu  wieków. 
To  uczucie  dla  tradycji  ustąpić  winno  „wo- 
bec niezawodnych  dziś  dla  wszystkich  praw 
każdej  narodowości  do  decydowania  o swo- 
im losie*.  Ustrój  federalistyezny  państwa 
Hosyjskiego,  mówi  autor,  najlepiej  odpo- 
wie wymaganiom,  dopuszczając  takie  lub 
inne  rozgraniczenie  dzielnic,  a każdej  zape- 
wniając stopień  autonomji,  odpowiadającej 
ich  potrzebie,  odrębności  i świadomości  na- 
rodowej. Gdy  autouomja  narodowa  oprze 
się  o niechwięjną  podwalinę  wolności  całej 
Rosji  i autonomicznego  bytu  wszystkich  lu- 
dów lub  krajów,  w skład  jej  wchodzących, 
nie  będzie  ani  części  ludności,  któreby  się 
dały  poniecać  przeciwko  innym,  ani  ludzi, 
w którychby  interesie  leżało  to  podniecenie. 
„Dzieło  zbratania  narodów  . . . dokonane  zo- 
stanie ostatecznie  przez  wolność.  Stany 
Zjednoczone  Wszechsłowiańskie,  obejmując 
wschód  Europy  od  Bałtyku  do  morza  Czar- 
nego i od  Odry  do  Dunaju,  a nawet  poza 
Dunaj,  przyświecać  im  mogą  wówczas,  jako 
ideał  przyszłości,  tej  pokojowej  przyszłości, 
w której  zupełna  odrębność  polityczna  nie 
będzie  dla  nikogo  pożądaną,  w której  zrze- 
czenie się  polityki  zagranicznej  nie  będzie 
żadną  oiiarą.  bo  jej  nie  będzie  wcale,  bo 
ludy,  zajęte  sanacją  stosunków  wewnętrz- 
nych, nie  będą  się  mieszały  w cudze  spra- 
wy; tej  przyszłości,  w której  nie  będzie 
obawy  użycia  arrnji  poszczególnych  krajów 
dla  celów  polityki  zaborczej  i awanturniczej, 
bo  armie  te,  zastąpione  przez  milicje,  będą 
przeznaczone  jedynie  na  obronę  kraju  od 
najeźdźców  obcych  (str  217)“. 

Taki  jest  program  polityczny  autora.  Od- 
biega on  od  programu  polskiego,  złożonego  II. 
Dumie,  nie  przypomina  programu  tych  po- 
lityków’, którzy  uważają  prawa  historyczne 
za  nieprzedawnione,  najwięcej  zaś  zbliża  się 
do  poglądów  Puszkina:  że  wtenczas  tylko 
będzie  dobrze  na  świecie,  gdy  wszystkie  na- 
rodowości słowiańskie  spłyną  jako  rzeki  do 
jednego  wspólnego  morza  rosyjsko-słowiań- 
skiego.  Dla  pozyskania  zwolenników  dla 
swego  programu  politycznego,  autor  przed- 
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stawia  w zarysie  ruch  wolnościowy  w Pol- 
sce, a sięga  daleko,  lecz  powierzchownie; 
stąd  zapewne  wynikają  pewne  zawikłunia, 
bałamustwo  — niejasność.  Podnosimy  jedno 
z nich:  autor  porównywa  ustawę  1791  r. 
z konstytucją  augielską  i wykazuje  na  str. 
6,  że  demokratyzacja  instytucji  politycznych 
w Anglji  nastąpiła  prędko,  bo  już  w r. 
1832,  a to  dlatego,  że  gentry  angielska 
inaczej  postępowała  aniżeli  szlachta  polska, 
która  o demokratyzacji  nie  myślała  wcale 
na  str.  9 dowodzi,  że  w Polsce  „zupełne 
zdemokratyzowanie  nastąpiłoby  niezawodnie 
wcześniej  niż  w Anglji“,  gdyby  Konstytu- 
cja 8 Maja  trwała  dłużej.  W rozdziale,  po- 
święconym Ustawie  1791  r.  i Rewolucji  1794 
roku,  zaznacza  wyraźnie,  że  wszelkie  ruchy 
rewolucyjne  w Polsce,  dążące  do  wydobycia 
narodu  z pod  obcego  jarzma,  nie  udawały 
się  dlatego,  że  są  przeżytkiem  wieków  śred- 
nich. Inaczej  zapatruje  się  na  tę  sprawę 
Mochnacki,  gdy  mówi:  „Polacy,  pod  łagod- 

nym a obcym  panowaniem  powstają,  bo  mo- 
gą, pod  surowem  - bo  mnszą.  Ich  jednych, 
nic  nigdy  nie  zdołało  pogodzić  z ruiną  Oj- 
czny,  ani  umiarkowanie,  ani  okrucieństwo... 
(Powstanie  narodu  Polskiego  II.  4).  Któż 
więc  jest  bliższy  prawdy,  autor  czy  Moeh- 
naoki? 

Jeden  z naszych  socjologów  utrzymuje, 
że  etyka  rzadko  godzi  się  z polityką;  ten  afo- 
ryzm można  w części  zastosować  w niniej- 
szem  sprawozdaniu.  Autor,  wspominając 
o konstytucji  Księstwa  Warszawskiego,  dzi- 
wi się,  że  Wybicki  w swoich  Pamiętnikach 
taką  nieprawdopodobną  podaje  wersję,  ja- 
koby był  świadkiem  narodzin  konstytucji, 
gdyż  w jego  obecności  Napoleon  dyktował 
ją  Maretowi  — konstytucji,  niezuleżnie  od 
wartości  politycznej,  mającej  charakter  sta- 
rannie pomyślanego  dzieła.  Zadziwienie  au- 
tora rośnie,  gdy  wyczytał,  że  Rembowski 
znalazł  ślady  prawdziwości  wersji  Wybic- 
kiego i nie  bez  ironji  pisze.  „Nie  wiemy,  ja- 
kie „ślady  prawdziwości**  dostrzegł  w niej 
p.  Rembowski  (str.  23)“.  To  ostatnie  zadzi- 
wienie autora  sprawia,  że  do  jego  książki 
stosujemy  ów  aforyzm  socjologa  polskiego. 
Rembowski  w swej  pracy:  Z życia  Kon- 

stytucjuego  Księstwa  Warszawskiego,  pisze 
na  str.  38,  że  są  ślady  prawdziwości  wersji 


I 


i 


i 


Wybickiego,  co  bliżej  wyjaśnił  na  następ- 
nych kartach;  że  autor  czytał  to  objaśnie- 
nie, o tern  nie  wątpię,  albowiem  od  str.  39 
poczynając,  albo  sparnfrazowuł,  albo  prze- 
kopiował Rembowskiego  i'  w swojej  książce 
przedrukował  (od  str.  24>;  — pytam  więc, 
co  oznacza  owe:  „Nie  wiemy “?  Rembowski 
jest  powrażnym  pisarzem  politycznym,  a au- 
tor, dla  zdobycia  poczytności  dla  swej  książ- 
ki, mógł  jeden  z rozdziałów  oprzeć  na  la- 
kiem poważuem  historyczuo-politycznem  stu- 
djum,  bo  w tern  grzechu  niema 

Po  przedstawieniu  konstytucji  Księstwa 
Warszawskiego  zajmuje  się  następnie  autor: 
„Przygotowaniem  do  zjednoczenia  Polski 
pod  berłem  Itomanowych  i powstaniem 
(wskrzeszeniem)  Królestwa  Polskiego1*;  te 
dwa  rozdziały  opracowane  są  podług  Skarb- 
ka, Szildera  i Angeberga.  Opracowanie  jest 
dobre,  przygotowuje  do  następnego,  piątego 
rozdziału:  „Konstytucja  Królestwa  Polskiego 
i charakter  jego  połączenia  z Kosją“.  Naj- 
aktualniej szym  z całego  dzieła  jest  rozdział 
VII:  „Dlaczego  konstytucja  1815  musiała 
upaść  i jak  się  to  stało**?  Dokładne  roz- 
wiązanie tego  pytania  mogłoby  mieć  ważne 
znaczenie  dla  naszych  posłów:  czy  należy  im 
nadal  powoływać  się  na  tę  konstytucję,  czy 
też  zapomnieć  o niej,  a trzymać  się  praw  hi 
storycznych;  czy  wreszcie  zarzucić  wszelką 
tradycję,  zaniechać  wskazówek  Mochnackiego 
i innych  i przymknąć  się  do  Stanów  Zjedno- 
czonych Wszechłowiańskich,  według  wska- 
zówek autora.  Nie  zaprzeczam,  że  autor  zro- 
bił dobry  wybór,  trzymając  się  przeważnie 
Szildera;  że  wszystko  przedsiębrał,  aby  spra- 
wę wyjaśnić  należycie  i ostatecznie  — ale 
i tego  pominąć  nie  mogę,  że  autor  zapo- 
mniał o warunkach,  jakim  odpowiadać  po- 
winno dobrze  skonstruowane  dzieło:  rzeczy 
ważne  zestawił  z drobiazgami,  zaciemniając, 
a przynajmniej  nieoświetlając  należycie  rze- 
czy ważnych;  Cały  np.  ustęp  na  str.  136 
o wydziale  teologicznym  jest  niepotrzebny, 
a podanie  zatargu  między  klerykami  Semi- 
narjum  głównego  u regensem  Onoszką,  cho- 
ciaż się  autor  na  Skarbka  powołuje,  jest 
drobiazgiem,  przedstawionym  nie  tak,  jak 
było  rzeczywiście. 

Autor,  podejmując  pracę  programową,  po- 
winien o takiej  wybitnie  politycznej  osobi 
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stości,  jak  cesarz  Aleksander,  mieć  stale, 
wyrobione  pojęcie;  tymczasem  dość  porów- 
nać z sobą  podaną  na  str.  138,  224  i in. 
charakterystykę,  aby  nabrać  przekonania,  że 
poglądy  te  nie  są  własnością  autora,  lecz 
należą  do  pisarza,  który  autorowi  za  źró- 
dło służy.  Gdyby  autor  ową  „ideę  fawo-  i 
rytną“  cesarza  Aleksandra,  która  stała  się 
już  przysłowiową,  wziął  pod  bliższą  analizę 
i należycie  ją  oświetlił,  mógłby  z dużem 
prawdopodobieństwem  nakreślić  charaktery-  i 
stykę  działacza  politycznego. 

Książka,  z której  zdaliśmy  sprawę,  jest  | 
kompilacją  dobrze  ułożoną  i dobrze  po  poi-  j 
sku  napisaną:  fachowy  polityk  lub  histo- 
ryk korzystać  z niej  nie  będzie,  natomiast 
cały  legion  ludzi,  uprawiających  namiętnie 
politykę,  a nie  mających  pojęcia,  co  to  jest 
autonomja  i jakie  przechodziła  koleje  w Pol- 
sce, znajdzie  w niej  obfity  materjnł  infor- 
macyjny. 

Józef  Bieliński. 

Kraushar  Alexander,  Bantu  Konia , związek 
tajni/  młodzieży  polskiej  w Warszawie  i Berli- 
nie (1817— 1 Bpi).  Szkic  historyczny,  oparty 
na  źródłach  archiwalnych  Miscellanea  histo- 
ryczne XV.  8-ka,  str.  68.  Warszawa  1907.  1 
Cena  kop.  50. 

Praca  w nagłówku  wymieniona  dużo  rzuca 
światła  na  życie  wewnętrzne  akademików 
warszawskich  w pierwszych  latach  istnie- 
nia Królewskiego  Uniwersytetu.  Dokumen- 
ty urzędowe  pierwszorzędnej  wartości  po- 
służyły autorowi  za  kanwę,  na  której  osnuł 
on  barwne  opowiadanie  historyczne  o mało 
znanej,  prawie  nie  badanej  i stąd  zagadkowej 
sprawie  zespoleuia  politycznego.  To  już  za- 
sługa autora,  co  z przyjemnością  zaznacza- 
my. Sama  sprawa  tak  się  przedstawia: 

W r.  1817  dnia  21  grudnia  grono  młodych 
ludzi,  w części  uczuiów  uniwersytetu,  zawią- 
zało stowarzyszenie  p.  n.  Związek  przyjaciel- 
ski, którego  celem,  jak  zapewnia  statut:  przy- 
jaźń, pomoc  wzajemna,  rozrywka,  a jak  za- 
pewnia Nowosilcow  w raporcie  do  Cesarza: 
podważenie  wszystkich  najświętszych  i za 
takowe  dotychczas  uznawanych  zasad,  na- 
woływanie do  rewolucyi  jawnej,  do  uknu- 
cia spisku  w celu  wyswobodzenia  ojczyzny 
z niewoli.  Hasłem  tego  związku  było  słowo 


As  3. 

greckie  Panta  Koitia  < wszystko  wspólne)  wy- 
rażone przez  inieyały  P.  K.\  emblematem 
pierścień  z literami  II'.  i O , to  jest  wolność 
i ojczyzna.  Aby  związek  rozszerzyć,  urzą- 
dzono filię  w Berlinie  za  pośrednictwem  ba- 
wiącego tam  na  naukach  Koehlera  z War- 
szawy. Koehler  nie  wiele  co  zrobił,  gdyż 
chętnych  wśród  kolonii  polskiej  nie  znalazł. 
Aresztowany  za  należenie  do  innych  związ- 
ków. zabronionych  przez  rząd  pruski,  stał  się 
mimowoli  sprawcą  wykrycia  tego  związku 
w Warszawie,  którego  prezesem  był  Jordan, 
sekretarzem  Rulikowski,  a jednym  z najezyn- 
niejszych  członków  założycieli  lekarz  Mauers- 
berger.  Wsz3rstkich  członków  było  19,  wdna 
ich  była  dowiedziona,  a Mauersberger  w je- 
dnym z odczytów  przedstawił  się  komisyi 
śledczej  jako  skończony  anarchista;--  mimo 
to  kara  jaka  ich  dosięgła,  była  względnie 
łagodną,  trzej  zaś,  a między  niemi  Mauers- 
berger, ukarani  dłuższem  więzieniem  dlate- 
go. że  w błąd  wprowadzili  policyę  i zaciem- 
nili przez  to  śledztwo.  Przyczynę  tej  łagod- 
ności wyjaśnia  Nowosilcow  w rapoicie  do 
Cesarza.  Nowosilcow,  a był  on  znawcą  niepo- 
ślednim, dowodzi,  że  członkowie  związku 
przyjacielskiego  to  figurauty  w rękach  bar- 
dzo niebezpiecznych  anarchistów,  że  oni  sta- 
nowią właściwie  nowieyat  illuminatów.  a de- 
magogowie właściwi  kryją  się  bezpieczuie 
za  plecami  młodzieży,  która  — może  nawet 
nie  wie  o ich  istnieniu;  otóż,  zdaniem  No* 
wosilcowa,  prowadzono  drobiazgowo  śledz- 
two dlatego,  że  myślano  tą  drogą  wykryć 
rzeczywistych  spiskowców,  tein  niebezpiecz- 
niejszych, że  ukrytych. 

Mamy  nadzieję,  że  Szanowny  autor  wyjaśni 
nam  w przyszłości,  co  to  byli  za  jedni  Ka- 
walerowie Narcyza , o któ/ych  wspomina 
w swem  studyum  o związkach  akademików' 
warszawskich,  na  zasadzie  pisma  w.  ks.  Kon- 
stantego do  Rady  Administracyjnej;  a może 
i o innych  związkach  z r.  1826,  o których 
W.  Książe  wspomina,  że  różne  noszą  nazwi- 
ska? Drobne  usterki,  jakie  zauważyliśmy, 
należałoby  poprawić:  na  str  6 wzmianka  że 
Mauersberger  otrzymał  dyplom  doktorski 
w Warszawie  i wyjechał  do  Berlina  na  stu- 
dya  jest  nieścisłą  i sprzeciwiającą  się  sta- 
tutowi— wyjechał  jako  magister.  Na  str.  49 
należy  poprawić  datę:  autor  wspomina,  że 
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spory  między  związkami  ziemiańskimi  a bur- 
szewskimi  w Berlinie  w r.  1818  załatwione 
zostały  po  odbytym  wiecu  w r.  1817;  na 
str.  68  powiedziano,  że  rodzina  Koehlera  ży-  j 
je  dotychczas  w Anglii,  a nie  dodano,  że  • 
dzieci,  po  drugiej  córce  pozostałe,  mieszkają 
w Warszawie.  W liście  Mauersbergera  (str.  8) 
ów  profesor  przechrzta, który  z Nowosilcowem 
składa  nową  komisyę  oświecenin.  jest  bez  : 
wątpienia  Zinserling,  gdyż  w tym  czasie 
był  bliskim  konfidentem  senatora  i podawał  j 
przeróżne,  a szkodliwe  projekty  o reorgani- 
zacji szkoły  polskiej,  jak  to  na  innem  miej-  1 
sen  wyjaśniłem. 

Pisząc  o związkach  akademików  warszaw- 
skich, wspomniałem  o Panta  Koina,  ozna- 
czając je  inieyałem  T.  K.  Zn  materjal  po- 
służyła mi  karta  kaligraficznie  napisana 
w komisyi  śledczej,  zawierająca  ustęp  z li- 
stu jakiegoś  spiskowca  i odpowiedź  na  nią 
rektora.  Rektor  pisał,  jak  wiadomo,  czytel- 
nie i również  jak  na  owej  kartce,  wspomina  1 

0 związku  '~T.  A",  a nie,  jak  być  powinno 
P.  K.  — dlatego  popełniłem  mimowolnie 
omyłkę.  Przy  kopiowaniu  wspomuiauych  do- 
kumentów nasunęło  mi  się  przypuszczenie, 
czy  owe  T.  K.  nie  oznacza  czasem  Towa- 
rzystwa Karbonarów;  obecnie,  sprawdziwszy 
w omawianej  książce,  że  też  same  osoby 

1 w tym  samym  czasie  występują  w związ- 
ku T.  K.  i P.  K — cofam  swe  przypusz- 
czenie. 

Józef  Bieliński. 

Radliński  Ignacy.  Nu  przełomie  dziąjowym. 
Początki  piśmiennictwa  judaistyczno-chrześci- 
jańskiego.  8-ka,  str.  158.  Warszawa,  1907. 
Skł.  głów.  w księg.  O Centnerszwera  i Sp.  f 
Cena  rb.  1.20. 

Dzieło  to  nazwać  można  jubileuszowera: 
ubiega  bowiem  lat  trzydzieści  od  pojawię-  j 
nia  się  pierwszej  pracy  p.  Radlińskiego  p.  t. 
„Król  Assurbnnipal  i jego  biblioteka*  (War- 
szawa, 1877).  W liftach  1877  — 1885  ogła- 
sza on  szereg  popularnych  prac  z zakresu 
dziejów’  Wschodu;  pisze  o napisie  pamiątko- 
wym króla  Meszy  (1877),  o hebrajskiej  po- 
ezji dydaktycznej  („Ateneum"  1879),  o sta- 
nowisku języka  assyryjskiego  w rodzinie 
języków  semickich  (1880),  o zdobyciu  Babi- 
lonu przez  Cyrusa  („Bibl.  Warszaw."  1881), 


0 pomnikach  assyro  - babilońskich  („Ate- 
neum" 1881  — 1883),  o początkach  piśmien- 
nictwa chrystjaniztnn  (tamże),  o liryce 
hebrajskiej  (tamże  1885).  Z kolei  zajmuje 
się  antropologją  i ludoznnwstwem,  wydaje 
nakładem  krakowskiej  Akademii  Umiejęt- 
ności słowniki  narzeczy  ludów  kamczackich 
(1891  — 1894),  ale  orjentalistyki  nigdy  nie 
opuszcza;  dla  „Wiel.  Encykl.  Ulustrowanej“ 
układa  artykuły  wschodnie,  a w wydaw- 
nictwie Lewentala  opracowuje  literatury 
Mezopotamji,  Egiptu,  Persji  i Palestyny. 
W ostatnich  latach  oddaje  się  ze  szczególnem 
zamiłowaniem  studjowaniu  apokryfów  ży- 
dowsko-chrześcijańskich  i wogóle  tego  prze- 
łomu w dziejach,  którego  obraz  zamknął 
w ostatniej  książce.  P.  Radliński  jest  po- 
pularyzatorem rozleglej  dziedziny,  która  u 
obcych  zajmuje  długie  szeregi  badaczów; 
wraz  z p.  Święcickim  niezmordowanie  trosz- 
czy’ się  o wzbudzenie  u ogółu  zajęcia  dla 
Wschodu.  Na  naszymi  pustym  zagonie  pra- 
ca tych  dwu  mężów  jest  wielką  zasługą 

1 niezniszczalnym  dorobkiem. 

Jakkolwiek  z poglądami  autora  niejedno- 
krotnie nie  zgadzam  się,  a już  stanowczo 
uw’ażam  za  niedostosowane  do  poważnej 
treści  wywody  tego  rodzaju,  jak  na  str. 
119-ej  o wiekach  średnich  i wyzwalaniu  się 
myśli,  — wywmdy  może  na  miejscu  wr  agi- 
tacyjnej broszurze,  lecz  niemające  nic  wspól- 
nego z nauką;  jakkolwiek  przekonany  je- 
stem, że  niektóre  ustępy  książki  wymagały- 
by rewizji  wobec  używania  przez  p.  Ra- 
dlińskiego literatury  przestarzałej,  - podnieść 

| muszę  wdelką  wartość  popularnego  obrazu 
tego  przedmiotu,  który  dla  dzisiejszych  czy- 
telnikówr jest  nietylko  nieznanym,  ale — nie- 
stety — nawet  odstręczającym.  Kto  u nus 
czyta  i zna  Ewangielie?  czy  jakiekolwiek 
wrażenie  wywołują  nowe  studja  i odkry- 
cia biblijne?  Jakżeż  odmienne  stosunki  pa- 
nują w protestanckiej  Anglji,  gdzie  broszu- 
ry Grenffela  i ITuuta  o zdobyczach  behne- 
seńskich  wypełniają  cale  szpalty  w pismach 
codziennych! 

W przedstawieniu  piśmiennictwa  Żydów 
aleksandryjskich  i palestyńskich  p.  Radliń- 
ski, z niezrozumiałej  dla  mnie  przyczyny’, 
nie  korzystał  z dzieła  p.  Święcickiego  o li- 
teraturze żydowskiej,  który  przecież  w to- 
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mie  III  i IV  też  samp  pomniki  rozbiera  (Sy- 
billiny  IV,  str.  92  - 96;  Księga  Mądrości 
124  — 129,  Filon  130  — 158;  Księga  Henocha 
III,  33  - 44;  Wniebowzięcie  Mojżesza  44 — 47, 
Apokalipsa  Barucha  47—51;  Księga  IV  Ez- 
drasza  III,  52  — 6h.  Uchroniłoby  to  auto- 
ra od  pewnych  niedokładności.  Na  str.  13 
czytamy,  że  proroctw  Sybilijskich  doszło 
do  nas  Ksiąg  XIV;  z odpowiedniego  ustępu 
u p.  Święcickiego  (IV,  92)  widać,  że  w isto- 
cie ostatnia  z dochowanych  Ksiąg  nosi  licz- 
bę XIV,  że  jest  icli  jednak  razem  (lira naście, 
bo  z piętnastu  ongi  istniejących  trzy  (IX.  | 
X i XV)  zaginęły.  Ze  str.  21  dowiadujemy 
się.  że  Przypowieści  Jezusa,  syna  Syraclia,  1 
zachowały  się  w przekładzie  greckim  zagi- 
nionego oryginału  hebrajskiego;  natomiast 
p.  Święcicki  poucza  nas  (ib.  13  i 14 1,  że  w r. 
1898  odkryto  fragmenty  hebrajskie,  z g*.nizg 
w Kairze,  odtwarzające  większość  rękopisu. 
Na  str.  23  pisze  p.  Radliński,  że  „najlepszem 
wydaniem  dotychczas  dzieł  Filona  jest  Th. 
Mangeyn,  w 1742  wyszłe  w Londynie1*;  od 
p.  Święcickiego  słyszymy  (IV,  131),  że  wy- 
daniem Mangeya  posługiwali  się  uczeni  do 
czasów  ostatnich,  — że  jednak  teraz,  za  sta- 
raniem Akademji  berlińskiej,  ukończone  zo- 
stało klasyczne  wydanie  dzieł  Filona,  roz- 
poczęte w r.  1896,  a opracowane  przez  (Johna 
i Wendlanda.  Na  str.  36  twierdzi  autor,  że 
tekst  główny  „Apokalipsy  Ilenocha**  obecnie 
8 tanów  i przekład  etyopski,  dokonany  z prze-  I 
kładu  greckiego**,  zaś  oiyginał  i przekład  | 
grecki  zaginął;  tu  już  nie  trzeba  się  nawet, 
odwoływać  do  p.  Święcickiego,  bo  sam  p. 
Radliński  pisze  na  str.  128  o odkryciu 
Bonriauta  w Achmimie  1886  roku.  Wnosić-  j 
by  należało,  że  gran  książki  obecnie  ogłoszo- 
nej napisane  zostało  już  bardzo  dawno; 
dlaczegóż  jednak  nie  poddał  autor  całości  j 
powtórnemu  zbadaniu? 

„Uzupełnienia**  (128  — 158)  zawierają  ury- 
wek „nowoodnaleziony**  (1886!)  apokryficz- 
nej ewangelji  św.  Piotra  i „Logję**  Jezusa. 
Co  do  jednego  z tych  pomników  wspomnę 
o wydaniu  Oskara  Gebhardta  (1893),  dokład- 
niejszem  od  Bouriant’owego.  Co  się  zaś 
tyczy  Logji,  pomieszczonych  przy  końcu 
książki,  jakby  najświeższe  odkrycie  (1896!), 
zaznaczę,  że  Grenfell  i Hunt  znaleźli  po- 
tem nowy  zbiór  słów  Pana  Jezusa,  ogłoszo- 


ny w „Oxyrhynchus  Papyri**  (IV,  Londyn 
1904).  Te  „New  Sayings  of  Jezus**,  prawie 
współczesne  z Logjami,  obejmują  42  niezu- 
pełne wiersze,  a w stylu  i w układzie  bar- 
dzo są  podobne  do  dawniejszych.  Tamże 
(str.  22)  mieści  się  fragment  zaginionej 
ewangielji,  a ostatnio  znaleźli  ciż  uczeni 
| inny  urywek  (45  wierszy),  opisujący  odwie- 
dzinyPanu  Jezusa  z uczniami  w'  świątyni 
jerozolimskiej  i spotkanie  z faryzeuszem, 
który  zarzuca  im,  że  nie  poddali  się  cere- 
monji  oczyszczenia  przed  wejściem  do  świą- 
tyni (por.  Wykopaliska  egipskie  1901 — 1906, 
Kw.  Hist.  1907).  Na  str.  182  do  autorów, 
zmartwychpowstałych  w piaskach  egipskich, 
dodać  trzeba  Tymoteusza  z Miletu  i Menan- 
dra.  Miejscowość  egipska,  w której  Grebaut 
i Bouriant  poczynili  swoje  odkrycia,  zowie 
się  Aihniiiii , nie  Akmim;  błąd  pochodzi  z pi- 
sowni francuskiej,  zawsze  c/i  przez  kh  wy- 
rażającej. Zamiast  Pto/omeusza  (str.  9,  13), 
lepiej  pisać  Pto/emeusz;  z zadowoleniem  pod- 
noszę, że  p.  Nietnojewski  w przekładzie  Jó- 
zefa Flawiusza  stale  o Pto ’•  meuszach  opo- 
wiada. Drobne  szczegóły  te  przytaczam, 
więcej  w nich  upatrując  znaczenia  dla  kry- 
tycyzmu i naukowości,  niż  w opuszczaniu 
przedawki  śiciety  przy  św.  Ambrożym,  św. 
Heronimie,  św.  Augustynie  i t.  d.  (114,  115...) 

Tadeusz  Smoleński. 

Nauki  społeczne  i ekonomja. 

Daszyiiska-Golińska  Zofja,  dr  Kkotiomja 
Społeczna.  Cz  II.  8-ka,  str.  366.  Warsza- 
wa, 1907.  Nakł.  b.  Wych  Szkoły  Handlowej 
im.  L.  Kronenberga.  Skł  głów.  w księg.  E. 
Wende  i Sp.  Cena  w opr.  kart.  rb.  1 80. 

Książkę  powyższą  nazwaćby  można  pol- 
skim wydaniem  skróconym  słynnego  7-o  to- 
mowego Handwórtbuch  u d.  Staats-Wissen- 
schaften. 

Znajdujemy  tu  streszczenie  teorji  kapitału, 
wartości  ceny,  pieniędzy,  kredytu  i insty- 
tucji kredytowych,  przemysłu,  handlu,  po- 
działu bogactw,  renty  gruntowej,  pracy  za- 
robkowej, oraz  dane  starystyczne,  tyczące  się 
przedmiotów'  powyższych.  Mamy  również 
dość  obfitą  literaturę  przedmiotu.  Wszystko 
to  czyni  z pracy  p.  Daszyńskiej  książkę 
podręczną,  odpowiednią  dla  inteligentnego 
czytelnika,  tymbardziej,  że  nie  spotykamy 
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w niej  błędów  rażących,  jak  naprz.  w Pod- 
ręczniku dln  samouków.  Usterki  są  naogół 
drobne.  Na  str.  175  nprz.  twierdzi  p.  Da- 
szyńska-Golińska,  że  parcelacja  lepiej  jest 
zorganizowaną  w Królestwie,  niż  w Galicji, 
podczas  gdy  parcelacja  nie  jest  w Królestwie 
zorganizowana  zgoła,  w Galicji  zaś  istnieje 
od  lat  kilku  instytucja  włości  rentowych.  I 
stworzona  uchwałą  sejmową  z r.  1902.  Au- 
torka pomija  instytucję  włości  rentowych, 
odgrywającą  w Niemczech  znaczną  rolę,  ja- 
ko środek  reformy  agrarnej  w zakresie  po- 
działu ziemi.  Podając  literaturę  agrarną,  j 
autorka  opuszcza  dzieło  tak  pierwszorzęd- 
nej wagi,  jak  Sezinga:  „Die  innerne  Kolo- 
nisation“  lub  Rozwadowskiego:  , Parcelacja 
w świetle  ustaw  pruskich. u Nie  został  też 
uwzględniony  pierwiastek  narodowy  w kwe- 
stji  agrarnej,  występujący  jako  walka  o zie- 
mię w zaborze  pruskim,  Galicji  wschodniej 
i na  Litwie.  Międzynarodowa  walka  eko- 
nomiczna w formie  walki  o rynek:  protek- 
cjonizm, cła  ochronne,  traktaty  handlowe, 
są  niemal  całkiem  pominięte  w książce  p. 
Daszyńskiej.  Trzymając  się  naogół  metody 
historycznej  w wykładzie,  autorka  niekon- 
sekwentnie pomija  ewolucję  form  rolnych: 
poddaństwo,  pańszczyznę,  reformę  włościań- 
ską. 

W dziale  o kryzysach  mówi  autorka:  „cza-  1 
sy  najnowsze  wskazują,  że  uda  się  ominąć 
gwałtowne  wybuchy  kryzysów**  (336).  Te- 
mu twierdzeniu  optymistycznemu  kłam  za- 
daje współczesny  kryzys  amerykański. 

Nie  stwierdza  autorka  datami  statystycz- 
nerni  wcale,  żeby  w miarę  rozwoju  gospo- 
darczego zmniejszała  się  liczba  osób,  posia- 
dających dochody  z majątkn.  Statystyka 
podatku  osobisto-dochodowego  przeczy  na- 
wet temu. 

Aby  nie  rozszerzać  zbytnio  recenzji,  nie 
będziemy  wyliczać  wszystkich  twierdzeń 
autorki,  wymagających  zastrzeżenia;  zazna- 
czymy tylko  ogólną  charakterystykę  pracy 
p.  Daszyńskiej.  Zdrudza  ona  duże  oczyta- 
nie we  współczesnej  literaturze  ekonomicz- 
nej, zwłaszcza  gdy  chodzi  o literaturę  nie- 
miecką, tę  wyrazicielkę  współczesnego  roz- 
woju ekonomji.  Autorka  usiłuje  być  objek- 
tywuą,  unika  wszelkich  krańcowośoi  i chcia- 
łaby przedstawić  wszystkie  najważniejsze 


poglądy  na  daną  kwestję,  częstokroć  więc 
zbyt  zwięźle  je  traktuje,  zbyt  słabej  poddaje 
analizie,  raczej  zestawia  niż  godzi  sprzecz- 
ności, rzadko  też  staje  wyraźnie  po  tej  lub 
ow’ej  stronie.  Stąd  brak  jakiejś  idei  prze- 
wodniej, jakiegoś  cementu  wewnętrznego 
dla  działów  poszczególnych,  — unosi  się  tyl- 
ko wszędzie  duch  optymistycznego  huma- 
nizmu, wynikającego  z poglądów  etycznych 
autorki,  lecz  wyczuć  się  daje  nieraz  brak 
śmiałości  i samodzielności  myślenia.  Dlate- 
go, polecając  książkę  p.  D.-G.,  jako  dzieło 
podręczne,  informacyjne,  nie  uznajemy  to- 
mu Ii-go  Ekonomji  Społecznej  za  odpowied- 
ni, jako  podręcznik.  Brakuje  mu  bowiem 
tego,  co  podbija  i pobudza  do  myślenia. 

Wł.  S ludni  chi. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Konopnicka  Marja.  Prometeusz  i St/zt/f.  8-ka, 
str.  62.  Warszawa,  1907  r.  Nakł.  Gebethne- 
ra i Wolffa.  Cena  kop.  50 

Nieustannie  odradzający  się  w poezji  myt 
Prometeusza,  Konopnicka  ukształtowała  na 
nowo.  Pokazała  z inucj  strony  wielkość 
tytana,  który,  walcząc  z bóstwem  w imię 
szczęścia  ludzkości,  poniósł  na  skałach  Kau- 
kazu mękę  odkupienia.  Prometeusz  Eschy- 
losa  cierpiał  krzywdę,  był  ofiarą  przemocy, 
ale  w zagubionej  tragedji  dochodził  do  po- 
jednania z monarchą  świata. 

W dramacie  Shelleya  wyzwolenie  Prome- 
teusza, na  tle  wielkiego  panteistycznego 
obrazu  świata,  jest  symbolem  wiekuistej 
siły  ludzkiego  ducha,  powołanego  na  to,  aby 
znosić  cierpienie,  kochać,  dźwigać  i dążyć 
z nadzieją  do  zwycięskiego  czynu,  do  pa- 
nowania nad  światem  — przez  piękno,  dobro, 
swobodę,  cześć  i cnotę. 

Konopnicka  w krótkim  poemacie  drama- 
tycznym ukazała  Prometeusza,  jako ‘wieku- 
istą silę  ducha  cywilizacji  w stosunku  do 
materjalnych,  przyziemnych  instyktów  i dą- 
żeń rodu  ludzkiego.  Spotyka  się  on  z Sy- 
zyfem, olbrzymem,  skazaiwm  na  wiekuisty 
trud  w przepaścistej  grocie;  toczącym  gluzy 
bez  celu.  Syzyf  to  symbol  siły  brutalnej, 
ślepej,  człowieka,  czerpiący  swe  źródło  we 
wnętrzu  ziemi,  siły,  pracującej  w dolnych 
pokładach  życia  społecznego.  Spotykają  się 
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te  dwie  potęgi,  symbole  i rozchodzą  się,  aby 
spełniać  swe  przeznaczenie. 

Po  wiekach,  po  wycierpienia  męki  na 
grzbietach  Kaukazu,  Prometeusz  znowu  przy- 
chodzi na  krawędź  jaskini  i daje  Syzyfowi 
iskrę  ognia,  skradzionego  bogom.  Jasność 
nagła  oślepiła  olbrzyma  — ale  nie  uszlachet- 
niła go.  Boskiego  daru  użył  Syzyf  na  to, 
aby  podpalić  miasto,  niszczyć  siedziby  ludzi. 
Z urągowiskiem  i dzikim  szałem  cieszy  się 
ze  swego  dzieła.  Prometeusz  karze  go  za 
to,  że  „boskiego  ognia  w piersi  nie  wziął, 
ale  zeń  pożogę  uczynił1',  „że  ze  światłem 
w górę  nierósł,  ale  rzeczy  górne  ściągnął  do 
własnej  nicości."  I Syzyf,  na  skinienie  pół- 
boga, kamienieje  w bezkształtny  posąg— „od- 
dany bezruchowi  i senności  głazów". 

W lapidarnej  formie  poetka  usymbolizo- 
wala  stosunek  najwyższych  dążeń  cywiliza- 
cyjnych — do  dążeń  destrukcyjnych,  skrajnie 
przewrotowych.  Poemat,  pomimo  swej  treści 
wiekuistej,  nabiera  aktualnego  znaczenia.  To 
energiczny,  wysoko  nastrojony  protest  prze- 
ciwko ciemnym  potęgom  tego  demokratyz- 
ruu.  który  sprowadza  wszystkie  zagudnienia 
do  kwestji  materjalnych,  który,  zamiast  war- 
stwy niższe  podnosić  do  wyższych  szczebli  ! 
uświadomienia  i społecznej  harmouji,  chce 
je  ściągnąć  na  dół,  a nawet  grozi  w szale 
przewrotowym  najcenniejszym  zdobyczom 
cywilizacji  Syzyf  uosabia  ten  anarchizm 
brutalny,  który,  zamiast  dążyć  do  wyzwolę-  j 
nia  ludzkości,  ślepą  dyszy  nienawiścią  i pro- 
wadzi bezcelowe  dzieła  zniszczenia. 

Konopnicka  tworzyła  swój  poemat  drama- 
tyczny po  rozczarowaniach,  które  światu 
przyniósł  schyłek  wieku  dziewiętnastego.  Dla- 
tego też  rezultat  ideowy  jej  utworu  różni 
się  od  wspaniałego  humunizmu  Sholley!a, 
pełnego  w zaraniu  zeszłego  wieku  promien- 
nych nadziei,  głoszącego  tryumf  wszech- 
ludzkich  ideałów  szczęścia  i swobody. 

Treść  głęboka,  ujęta  w kształty  jasne,  ton 
poematu  podniosły,  męski,  język  piękny, 
spiżowy,  nadują  temu  niewielkiemu  poema- 
towi pierwszorzędną  dostojność. 

Mówiąc  do  współczesnych,  poetka  podej- 
muje wieczystą  zagadkę  sporu  dążeń  pod- 
slonecznych,  duchowych,  którym  zaporę  sta- 
wiają głazy  masowego  egoizmu,  ciemnoty, 
interesa  poziome,  materjalue.  „Prometeusz 
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i Syzyf"  stanowi  jeden*  ze  szczytowi' naszej 
poezji  ideowej,  filozoiicznej.  Utwór  pełen 
głębi,  artystycznie  prosty  a śmiały,  jak  cio- 
sana w skale  Karjatyda. 

Józef  Kotarbiński. 

Krzyżanowski  Anatol.  Pasierby,  powieść  na 
tle  współczesnem,  poprzedzona  słowem  wstęp- 
nem  Henryka  Sienkiewicza.  8-ka,  str.  308. 
Kraków,  1907.  Spół.  Wyd.  Polska.  Cena 
rb.  1.80. 

„Pasierby"  przedstawiają  smutny  obraz 
zmagania  się  najlepszych  chęci  autorskich 
z własną  nieudolnością.  Ma  to  być  smutna 
karta  upadku  rodziny'  obywatelskiej,  wyzu- 
tej z ziemi  i borykającej  się  z nędzą  na 
bruku  miejskim.  Takich  rozbitków'  losu  p. 
Anatol  Krzyżanowski  nazywa  „pasierbami" 
fortuny  i stara  się  wzbudzić  w czytelniku 
sympatję  ku  nim.  Próżne  usiłowanie!  Owa 
wyżej  wspomniana  nieudolność  sprawia,  że 
— wynik  jest  wręcz  przeciwny  zamierzeniom 
autorskim.  Kilka  przykładów  wystarczy 
na  potwierdzenie  tego  faktu. 

Jan  Zaliwski,  pan  rozległego  majątku,  strą- 
cił siebie  i rodzinę  w otchłań  nędzy.  Jak 
się  to  stało?  nie  bardzo  to  rozumiemy,  boć 
ciągle  o nim  słyszymy,  że  jest  sprężystym, 
energicznym  pracownikiem,  doskonałym  fa- 
chowcem (mimo  to  okrada  go  bezczelnie 
plenipotent),  a przytem  szanowanym  po- 
wszechnie, czcigodnym  człowiekiem.  No,  ale 
stało  się!  majątek  rozszedł  się  „między  pal- 
cami" — bywa  i to.  Ale  później,  pan  Za- 
liwski wprawia  nas  jeszcze  w większe  zdzi- 
wienie. Kiedy  już  widzi,  że  fortuny  nie 
ocali,  ubezpiecza  się  na  wielką  sumę  w je- 
dnem  z towarzystw  asekuracyjnych  i — pali 
sobie  w łeb,  tak  jednak  urządziwszy  to  sa- 
mobójstwo, że  uchodzi  ono  powszechnie  za 
śmierć  z wypadku.  Przedtem  jeszcze  pisze  do 
córki  list,  który  ma  być  za  rok  odczytany, 
i wyłuszcza  w nim  wszystkie  powody  tak 
krwawego  poświęcenia.  Tu  już  mamy  cały 
splot  niekonsekwencji.  Jakto?  czyżby  czło- 
wiek, tak  energiczny  i przedsiębiorczy  w si- 
le wieku  (ma  lat  4ó),  a przytem  cieszący  się 
popularnością  zasłużoną,  nie  umiał  znaleść 
innego  sposobu  uchronienia  swej  rodziny  od 
nędzy?  Dzierżawa,  plenipotencja  w cudzym 
majątku,  czy  choćby  najskromniejsze  zaję- 
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cie  w mieście?  przecież  nawet  nie  szukał  nic  j 
podobnego.  A potem  ten  obywatel  prawy 
czyżby  nie  wiedział,  że,  zabijając  się  po  za- 
płaceniu pierwszej  raty  asekuracyjnej,  oszu-  , 
kuje  towarzystwo,  któro  nie  przyjęłoby, 
oczywiście,  jego  ubezpieczenia,  gdyby  zdra- 
dził się  z zamiarem  samobójstwa?  Wreszcie, 
ten  ojciec  czuły  i ofiarny,  czyżby  nie  prze- 
widywał. pisząc  ów  list  fatalny,  na  jaką 
rozterkę  straszliwą  wystawia  to  ukochane, 
a nieuzdolnione  do  walki  życiowej  dziecię? 

Podobne  niekonsekwencje  widzimy  w czy- 
nach i charakterach  innych  osób.  W córce  Za- 
liwskiego,  Szczęsnej,  ujętej  najlepiej  może 
jeszcze  ze  wszystkich  postaci,  kocha  się 
młody  sąsiad,  Zygmunt  Dowburt  Koniecki, 
romantyczny  wielce  młodzieniec,  co  stwier- 
dza w swych  banalnie  wzniosłych  rozmo- 
wach z ukochaną  o boginiach,  rycerzach, 
paziach  i kosztelankach.  Ma  on  być  usobie- 
niem  wielkich  cnót,  postacią  ze  wszech  miar 
dodatnią,  tymczasem  ...jest  ostatnim  nie- 
dołęgą, czego  dowodem  taki  chociażby  fakt. 
kiedy  Szczęsna,  po  stracie  majątku,  w szla- 
chetnej dumie,  odrzuciła  jego  rękę,  on  la- 
mentował, prosił,  zamiast  potęgą  i wytrwa- 
łością swego  uczucia  pokonać  wszelkie  prze- 
szkody, a potem  — obraził  się,  ukłonił  i . . . 
poszedł.  A kiedy  Szczęsna,  nie  zniółszy  tych 
wszystkich  ciosów,  zakończyła  życie  w obłę- 
dzie, on  — znowu  rozpaczał,  by  wreszcie  po 
trzech  latach  stanąć  na  ślubnym  kobiercu 
/.  inną  kobietą,  zręcznie  podsuniętą  mu  przez 
stryja.  Taki  bohater  wzbudza  nie  podziw, 
nie  litość  nawet,  ale  — pogardę! 

O w stryj  — także  jakoś  zbakierowany.  Że 
nie  chce  słyszeć  o związku  synowca  ze 
Szczęsną  — o to  mniejsza.  Że  nie  chce  przyjść 
/.  pomocą  Zaliwskiemu,  może  ma  i słuszność 
/.a  sobą:  tonący  często  pociąga  za  sobą 
w głębinę  nieopatrznych  zbawców.  Ale  że 
bezwzględnem  domaganiem  się  zwrotu  zna- 
cznej sumy,  ulokowanej  na  Zaliwcach,  z ca- 
łą świadomością  przyśpiesza  ruinę  sąsiada, 
ale  że  odpycha  brutalnie  Szczęsną,  kiedy 
przyjeżdża  prosić  go  o wyrozumiałość,  to 
już  nam  się  w głowie  pomieścić  nie  może. 
Pułkownik  Dowburt,  weteran  powstania,  — | 
wcielenie  cnoty  staropolskiej,  jest  w rze- 
czywistości wstrętnym  dusigroszem,  obmier- 
złym skąpcem,  nieokrzesanym  prostakiem.  ' 


I ten  człowiek  śmie  jeszcze  mówić,  że  działa 
w imię  jakichś  zasad! 

A ostatnia  scena  — ślubu  Zygmunta  z An- 
ną Sławińską,  kiedy  wszyscy  płaczą  z ra- 
dości ...na  trupach  Zaliwskiego  i Szczęsnej, 
jest  wprost  obrzydliwa. 

Na  takich  podstawach  zbudowana  powieść, 
nie  zdoła  wzbudzić  w czytelniku  wiary 
w prawdopodobieństwo  postaci  i wypadków, 
ani,  tern  mniej,  zjednać  sobie  jego  serca. 

H.  Galie. 

Rosenfeld  Morris.  Pieśni  prac;/.  Z upoważ- 
nienia autora  przełożyli  z żydowskiego  A.  T. 
i S.  H.  8 ka,  str.  62.  Warszawa,  1906.  Skł. 
gł.  w księg  Powszechnej.  Cena  kop  15. 

Mała,  niepozorna,  ubogo  wydana  książecz- 
ka, a w treść  tak  bogata,  w treść  nad  wyraz 
smutną,  bolesną,  pełną  łez  gorzkich,  skarg 
rozpaeznych,  pragnień  daremnych.  Ten  zbiór 
poezji  lirycznych  to  jedna  z niewielu  do- 
stępnych nam  próbek  współczesnej  literatu- 
ry żydowskiej.  Jeśli  sądzić  po  tym  jej  wy- 
tworze (i  po  kilku  innych  udostępnionych 
nam  nowszymi  czasy  w przekładzie),  można 
powziąć  o społeczeństwie,  które  ją  wydało, 
zupełnie  inne  wyobrażenie,  aniżeli  powszech 
nie  przyjęte.  Zamiast  Żydowstwa  pienięż- 
nego, 6ytego,  wyzyskującego,  o którym  tyle 
słyszymy,  mielibyśmy  Żydowstwo  nędzne, 
głodne,  wyzyskiwane,  które  zresztą  co  krok 
w naszych  miastach  i miasteczkach  widuje- 
my, choć  zapominany  o nim  w naszej,  aż 
nadto  słusznej  niechęci,  do  pasożytniczej  plu- 
tokracji  żydowskiej.  Literatura  i tym  ra- 
zem, jak  zwykle,  nie  kłamie  w płodach  wy- 
bitnych swych  przedstawicieli  — daje  nam 
wierny  obraz  nędzy  żydowskiej,  a ta,  jak 
wszelka  nędza  ludzka,  wzbudzać  musi  nasze 
współczucie,  czy  to  w realnych  swych  obja- 
wach, czy  też  w szczerym  swym  wyrazie 
artystycznym.  Do  najszczerszych  i najbar- 
dziej artystycznych  wyrażeń  się  jej  w poe- 
zji, należą  niewątpliwie  „Pieśni  pracy“  p. 
Roseufelda.  Poeta  poprzedza  je  krótką  i 
suchą  notatką  autobiograficzną,  z której  do- 
wiadujemy się,  że,  jako  syn  ubogiej  rodziny 
żydowskiej,  pochodzącej  z Królestwa  Pol- 
skiego, w dalekich  krajacłi,  w Holandji  i 
w Ameryce,  szukać  musiał  chleba,  pracował 
ciężko  w wielkich  warsztatach  szlifierskich 
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i krawieckich,  potem  wziął  się  do  dzienni-  i 
karstwa,  wreszcie  zwrócił  na  siebie  uwagę 
przez  swe  poezje  żydowskie,  tłumaczone  na 
kilka  języków  europejskich.  Poezje  owe  j 
(jak  je  poznajemy  obecnie  w polskim  prze-  [ 
kładzie)  usprawiedliwiają  w znacznej  mie- 
rze rozgłos,  który  sobie  zdobyły.  Dźwięczą 
takimi  szczerymi  tonami  uczucia,  odbijają 
z taką  widoczną  bezpośredniością  niedolę 
życiową  poety,  iż  stają  się  jednym  z naj- 
bardziej charakterystycznych  wyrazów  od-  ; 
nośnej  sfery  społecznej.  Cierpiąca,  zgnębio- 
na dusza  robotnika,  zmuszonego  chodzić 
w jarzmie  współczesnej  produkcji  kapitali- 
stycznej,  wypowiada  się  tn  w słowach  sil-  1 
nych  i bolesnych,  niekiedy  gniewnych  i zło-  I 
wrogich: 

Gdy  dziko  w warsztacie  zahuczą  ma- 

[Szynys  , 

Tak  jest  mi,  jak  gdyby  mój  duch  we 

[mnie  spał, 

Sam  w sobie  jakoby  przepadam  bez  śladu 

Świadomość  zanika— maszyną-m  się  stal! 

Maszyna  ludzka  poczyna  jednak  uświu-  ; 
damiać  sobie  poniżenie  swej  ludzkiej  god 
ności. 

W mej  głowie  zaczyna  coś  świtać  po- 

[woli, 

Niedolę  swą  czuję  i ogień  mych  run  . . . 

Nędznikiem  jam  był,  gdy  milczałem  do-  } 

[tychczas . . 

0 w człowiek,  co  we  mnie  spał  dotąd,  się 

[bndzi 

Ha!  teraz  włuściwa  godzina  nadeszła, 

Kres  musi  nastąpić,  niedoli  dość  już. 

Lecz  oto  wir  pracy  mechanicznej  znów  > 
porywa  nieszczęsnego  i znów  zamienia  go 
w bierną,  bezduszną  maszyną  ludzką. 

1 wszędzie  w .Pieśniach  pracy1*  dźwięczy 
ów  beznadziejny  ton  niedoli  robotniczej. 

W goryczy  swych  skarg  poeta  skupia  ' 
gorycz,  którą  przepojone  jest  życie  railjo- 
nów.  Wyciska  ją  z męki  swych  trudów, 
z niedostatku  swego  bytu  domowego,  z nę- 
dzy swej  rodziny.  Poetycki  wyraz,  jaki  jej 
daje  w swych  pieśniach,  odznacza  się  pro- 
stotą, niepozhawioną  znamion  prawdziwego 
artyzmu,  widocznego  w układzie  pieśni,  w ich 
obrazach  i przenośniach,  w ożywiającym  je  s 
kolorycie  i nastroju. 


Z przekładu  trudno  wnosić  o formie  sło- 
wnej oryginała.  Tłumacze  polscy  posługu- 
ją się  naogół  językiem  poprawnym,  ale 
niezbyt  artystycznym  i stylowo  niedość  wy- 
robionym.  Nie  chcę  przesądzać,  czy  to  po- 
chodzi z ich  winy,  lub  też  z winy'  mało  wy- 
kształconego literacko  języka  pierwowzoru. 
Jakikolwiek  jednak  jest  ten  język,  utwory 
w nim  pisane  są  dziełem  prawdziwego  poe- 
ty o niewysokim  może  polocie  natchnienia, 
ale  o szczerej,  głęboko  czającej  duszy,  któ- 
rej dano  jest  wypowiedzieć  to,  co  cznje  i jak 
czuje. 

H\  Gostomski. 

Muzyka. 

Roguski  Gustaw.  Słowniczek  znukomihuh 
muzyków.  Ib-ka.  Warszawa,  1906.  Książki 
dla  wszystkich.  Wydawnictwo  M.  Arcta.  Ce- 
na kop.  25 

Pożyteczna  podręczna  — pobieżna  zresztą 
bardzo  książeczka  dla  szerokiej  publiczności, 
niezawsze  jednak  bezstronna  — a raczej  wła- 
ściwie charakteryzująca  autorów.  Ewolucyj- 
ne formy  Beóthowena  w ostatnim  okresie 
twórczości  uważa  autor  za  fantazję,  pomija, 
mówiąc  o Berliozie,  jeden  z uajcharaktery- 
styczniejszych  jego  utworów:  Symfonię  fan- 
tastyczną: o Henryku  Wieniawskim  wspo- 
mina o wiele  krócej,  niż  o jego  bracie  Jó- 
zefie i t.  p.;  są  to  jednak  drobiazgi  w sto- 
sunku do  malej  objętości  książeczki.  Jedy- 
nym poważniejszym  zarzutem,  jaki  jej  uczy- 
nić można,  jest,  ze  względu  na  jej  używa- 
nie przeważnie  przez  amatorów,  brak  przy 
wielu  nazwiskach  zarówno  miejsca  urodzeniu 
jak  narodowości;  brzmienie  nazwiska  nie  za- 
wsze bywa  rozstrzygaj ącem. 

//.  OpieAski. 

Starczewski  Feliks:  .lic fleksje  muzyczne*, 

i tegoż:  v/.  muzyki luźne  uwagi  i notatki. 
8-ka.  Warszawa,  1906  Księgarnia  S.  Sa- 
dowskiego. 

Są  to  zbiory  ulotnych,  przeważnie  kry- 
tycznych artykułów  i notatek,  umieszczo- 
nych w pismach  codziennych  (np.  Goniec, 
Kurjer  Poranny)  lub  tygodniowych  (Prze- 
gląd, Głos,  Dobra  Gospodyni). 

Trudno  domyśleć  się  powodu,  jaki  mógł 
skłonić  autora  do  zestawiania  podobnego 
rodzaju  zbioru  — może  dobremi  chęciami  pod- 
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szytych,  ale  literacko  niesłychanie  nieudol- 
nych, płytko-złośliwych  a oczywiście  żadnej 
trwałej  wartości  nie  posiadających  „Reflek- 
sji44 w rodzaju:  „Pieśni  kujawskie,  jak  po- 
wiedział Esterus  (?)  „niby  wesołe,  niby  smu- 
tne, a łzę  wyciskają-.  „I  rzeczywiście  wiele 
dziwnej  nie  wy  głowionej  tęsknoty  jest  w ku- 
jawiakach, wiele  smętnej  zadumy  i rzewno- 
ści, przemawiającej  do  duszy  i wprost  z ser- 
ca płynącej14  lub  rartykułu44  p.  t.  „Obawy*: 
Rydel  pisze:  tu  następuje  cytat  znanego 
wiersza  L.  Rydla:  „Biedne  pieśni  mojej 

duszy  ...  — i koniec  . . . 

Szkoda  istotnie  papieru  i pracy  zecerów. 

H.  Opieński. 


ła  wcale.  Interesujący  jest  krótki  szkic. 


szcza  niektóre  glosy  krytyki,  np.  Józefa  Si- 
korskiego w .Ruchu  muzycznym  z 1859  r. 
wykazujące  inteligencję  i dobrą  wiarę  pi- 
szącego i,  mimo  swej  wczesności,  korzystnie 
odbijające  od  późniejszych  głosów  niektó- 
rych warszawskich  krytyków. 

Szkoda,  że  we  wstępnych  t.  j.  p.  Dienstla 
samodzielnych  artykułach,  korekta  pozosta- 
wia wiele  do  życzenia,  zwłaszcza  pod  wzglę- 
dem nazwisk  (Tromboni  stale  zamiast  Trom- 
I biui  i t.  p.)  TT.  OpieAaki. 

I 

Pedagogja,  książki  dla  dzieci. 


Wagner  Ryszard.  Opera  i dramat,  przeło- 
żył z niemieckiego  i zaopatrzył  wstępem  Ma-  j 
rjan  Dienstl.  Część  l.  Lwów,  1907.  H.  Al- 
tenberg.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Cena 
rb.  1.35. 

Do  zwiększającej  się  powoli  ale  nieustan- 
nie literatury  Wagnerowskiej  w Polsce,  przy- 
bywa książka  bardzo  pożądana,  bo  przekład 
jednego  z najbardziej  zasadniczych  dzieł  I 
teoretyczno-estetycznych  mistrza  z Bayreu- 
tu.  a mianowicie  rozprawy  p.  t.  „Opera  i dra- 
mat*, pisanej  w r.  1851  w czusie  pobytu 
w Zurychu,  a umieszczonej  w III-ciin  to- 
mie zbiorowego  wydania  pism  Wagnera.  | 
Część  pierwsza  p.  t.  „Opera  a istota  muzyki44  i 
stanowi  zawartość  wydanej  książki  (2  na- 
stępne są  zapowiedziane)  — tłumaczonej,  mi-  | 
mo  trudności  i zawiłości  stylu  literackiego  ; 
Wagnera,  ściśle  a jasno. 

Przekład  poprzedza  interesujące  zestawie- 
nie stosuuków,  jakie  łączyły  Wagnera  w la- 
tach młodzieńczych  zwłaszcza  z Polską,  oraz 
krótka  lnstorja  przedstawień  Wagnerowskich 
w Polsce;  zwłaszcza  w’pływ  rewolucji  z r. 
1831,  oraz  poety  i literata  Laubego  na  prze- 
konania Wagnera,  podkreślony  jest  trafnie. 
Zupełnie  zaś  rozwiązaną  jest  kwestja  „Po- 
lonii14 Wagnera,  którą  autor  pragnąłby  wy- 
dobyć  z „ukrytego  tajemnie  i pilnie  strze- 
żonego przez  różnych  Alberichów  i Mimów 
domu  Wakufried  w Bayreucie44;  uwertura 
ta  jest  obecnie  wydana  drukiem  w part3’tu-  ; 
rze  i była  już  wykonywnna  w Warszawie; 
sądząc  z prymitywnej  dosyć  faktury,  prze- 
robioną przez  Wagnera  w późniejszym  wie- 
ku, jak  to  przypuszcza  p.  Dienstl  nie  by- 


Jeżewska  Zofja.  Powiastki  Mamuci,  20  opo- 
wiadań dla  dzieci  do  lat  6.  Napisała...  Z 13 
obrazkami.  8-ka,  str.  111.  Warszawa,  1906. 
Nakład  M.  Arcta.  Cena  kop.  50. 

Dlaczego  p.  Jeżewska  przeznaczyła  swoje 
powiastki  dla  dzieci  do  lot  H?  Chyba  autor- 
ka miała  na  względzie  te,  niestety,  aż  za- 
nadto liczne  zastępy  8 letnich  reformatów 
społecznych  i 10  letnich  „członków  lub  na- 
wet leaderów  partji  politycznych44...  Jabym 
raczej  uważał,  że  powiastki  te  stanowić  mogą 
odpowiedni  pokarm  dla  dziatwy  od  lat  6 do 
10.  Dla  dzieci  młodszych,  przy  głośuem  a mo- 
notonnem  czytaniu,  mogłyby  raczej  odegrać 
rolę  kołysauki,  a nie  o to  chyba  chodzi. 

Opowiadania  p.  Jeżewskiej  — naogół  po- 
prawne; to  słowo  najlepiej  może  scharakte- 
ryzuje wartość  książeczki, — są  jednak  niektóre 
niepozbawione  głębszej  wartości.  Tu  wy- 
mienić należy  przedewszystkiem:  Truskawki 
Kasi,  Jak  Tata  musi  pracować  i Jak  Liii 
Mamę  kochała. 

Powiastki  te  mogą  przyczynić  się  do  kieł- 
kowania nowych  myśli,  rozszerzają  w spo- 
sób zręczuy  duchowy  horyzont  dziecka,  ale, 
powtarzam — wbrew  zdaniu  autorki— dziecka, 
nie  cztero  lub  pięcioletniego:  chyba,  że  bę- 
dzie ono  „cudownem44,  od  czego  znów  chroń 
nas,  Boże. 

Książka  wydana  skromnie,  lecz  starannie. 
Ważną  nader  zaletę  stanowi  jasny  i wyraź- 
ny druk,  o czem  w wydawnictwach,  przez- 
naczonych dla  dzieci,  zapomiuać,  a tembar- 
dziej,  czego  lekceważyć— nie  godzi  się. 

(z  teki  pozg.  M aklanowicza). 
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Xs  3. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  sią  pomiędzy  autorami  i tłumaczami  z jednej, 
a wydawcami  z drugiej  stronyj  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  już,  będących  w ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w językach  obcych. 

N.  Dubrowskiego:  Oficialnaja  nauka  w Carstwie  Polskom  ( Warszawskij  Uniwiersitiet 
po  licznym  wospominanjam  i wpieczatienium),  znalazła  tłomacza  na  język  polski;  poszuku- 
je się  nakładcy. 

Ewalda,  Ciche  jezioro  i Dwunogłe,  znalazły  tłumacza  i nakładcę. 


Noville’a,  Nowelle  classification  des  Sciences  zostało  przetłumaczone:  poszukuje  się 
nakładcy. 


Kamila  Flammariou’*,  Initiation  astrouomięue  znalazła  tłumacza;  poszukuje  się 
nakładcy. 


Powieści  p.  t.  ITEdera  i L’Ombro  del  Passato  znalazły  tłumacza. 


H.  Abrahama  „Recucil  d’experiences  eleraentaires  de  Physiąue*  znalazł  już  tłumaczów. 


KRONIKA. 


= Zeszyt  1-szy  nowego  tygodnika  spo-  - 
łeczno-politycznego  i artystyczno-literackie- 
p.  t.  „Witez",  przedstawia  się  okazale,  za- 
równo pod  względem  treści  literackiej,  jak 
i pod  względem  szaty  zewnętrznej.  Na  wstę- 
pie fragment  z Mickiewicza:  „Ksiąg  Piel- 
grzymstwa41;  następnie  idą  utwory:  Daniłow- 
skiego, M.  Sokolnickmgo,  M Konopnickiej, 
Ar.  Śliwińskiego,  St.  Żeromskiego,  Matuszew- 
skiego, Lemańskiego,  Stapa;  wreszcie  felje- 
ton  zbiorowy,  „Sprawozdania  i Notatki". 

= Towarzystwo  espei-antystów  polskich 
w Warszawie  puściło  w świat  zeszyt  1-szy 
(styczniowy)  własnego  wydawnictwa  perjo- 
dycznego,  któro  pod  kierunkiem  literackim 
dr.  Ludwika  Zamenhofa  co  miesiąc  ukazy- 
wać się  będzie  pod  nagłówkiem:  Pola  hu- 

peranlisto  (Enperautysta  Polski).  Na  zawar-  i 
tość  zeszytu  1-go  składa  się  szereg  artyku-  . 
łów,  napisanych  przez  zwolenników  espe- 
rantyzmu  w języku  polskim  lub  międzyna- 
rodowym, tudzież  wiązanka  przekładów  dro-  i 
bnych  ustępów  z dzieł  A.  Malczewskiego, 
H.  Sienkiewicza  i St.  Wyspiańskiego.  W ob- 
szernej kronice  zeszyt  podaje  szereg  drob- 
nych wiadomości  o ruchu  międzynarodowym 
na  polu  esperantyzmu,  poświęcając  stosun- 
kowo dużo  miejsca  działalności  esperauty- 
stów  w Polsce. 

= Wyszedł  1 numer  tygodnika  pod  tyt. 
„Myśl  Katolicka";  adres  redakcji  i admini- 
stracji: Częstochowa  ul.  Wieluńska  Na  20. 
Wydawca  J.  Steinbok,  redaktor  Łopacińska. 


= Ukazał  się  zeszyt  1-szy  czasopisma,  po- 
święconego zagadnieniom  nauczania  i wy- 
chowania p.  t.  „Sprawy  szkolne".  Redaktor 
i wydawca  Zygmunt  Lipka,  adres  redakcji 
Zgoda  8. 

= Redaktor  „Narodu  a Państwa"  p.  Wł. 
Stadnicki  został  skazany,  na  mocy  128  i 129 
art.,  na  rok  zamknięcia  w twierdzy.  Powo- 
dom sprawy  było  zamieszczenie  w Notat- 
kach publicystycznych  Ni  18  Narodu  a Pań- 
stwa, artykułu  M.  Dulembianki  „Nie  chodź- 
my do  Dumy".  Warszawska  Izba  sądowa 
znalazła  w nim  obrazę  władzy  zwierzchniej, 
przestępstwo  przewidziane  przez  art.  128. 
Na  ów  wyrok  obrońca  Wład.  Studnickiego 
mec.  Ad.  Pepłowski  podał  do  Senatu  skargę 
kassacyjną,  dowodząc  braku  istoty  prze- 
stępstwa w artykule,  zamieszczonym  w „Na- 
rodzie a Państwie-.  1/14  Depart.  kassacyjny 
sprawę  rozpatrywał.  Obronę  wnosili  adw. 
przys,  p.  Olszamowski  i sam  podsądny.  Senat 
wygłosił  7/21  lutego  wyrok,  uchylający,  ze 
względu  na  brak  istoty  przestępstwa,  zasą- 
dzenie redaktora  Studnickiego. 

= Członkowie  zarządu  lwowskiego  związ- 
ku okręgowego  Tow.  Szkoły  Ludowej  zor- 
ganizowali się  w celu  wprowadzenia  w ży- 
cie zakładu  naukowego  handlowego.  Człon- 
kowie wyżej  wymienionej  instytucji  utwo- 
rzyli osobne  towarzystwo  p.  n.  „Towarzy- 
stwa szkoły  handlowej".  Do  celów  tego 
towarzystwa  należy  zakładanie  szkół  han- 
dlowych we  Lwowie  i na  prowincji,  urzą- 
dzanie specjalnych  kursów  i popularnych 
wykładów  handlowych,  wreszcie  podejmo- 
wanie wszelkich  akcji,  zmierzających  do 
podniesienia  wykształcenia  kupieckiego.  Za- 
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łożenie  towarzystwa  szkoły  handlowej  na-  j 
stąpiło  w połowie  stycznia  r.  b , a pierwsze 
walne  zebranie  człouków  powołało  na  prze-  ; 
wodników  następujące  osony:  Prezesem  wy- 
brany został  dr.  Ernest  Adam,  na  wycepreze- 
sów  dr.  Jan  Piepe6-Poratyński  i p.  A.  Kaw- 
czyński.  4- klasowa  szkoła  handlowa  wcho- 
dzi już  od  lntego  w życie.  Prowadzić  ją 
będzie  dr.  Stanisław  Lewicki,  autor  znanych 
prac  z zakresu  historji  handlu. 

= "Wyszedł  l-szy  numer  „Myśli  politycz- 
nej4*, dwutygodnika,  poświęconego  polityce 
i naukom  politycznym.  Redaktor  i wydaw  • : 
ca  Janusz  Suski. 

= Przy  redakcji  „Ateneum44,  oraz  pod  tem 
samem  kierownictwem,  rozpoczęte  zostaje  wy- 
dawnictwo  „Złoty  Róg44.  Będzie  to  zbiór 
monografji,  poświęconych  najwybitniejszym, 
a nie  dość  oświetlonym  i zrozumianym  twór- 
com polskim,  mianowicie  poetom,  stylistom, 
humanistom,  malarzom,  rzeźbiarzom,  muzy-  ł 
kom  — a także  miastom  i epokom,  mającym 
indywidualny  charakter  artystyczny. 

= Komitet  Tow.  bibljoteki  publicznej  po- 
daje do  wiadomości,  że  ofiarodawca,  pragną- 
cy zostać  niewymienionyru,  złożył  Towa- 
rzystwu sumę  rubli  tysiąc,  oraz,  że  p.  Lu- 
dwik Norblin  zapisał  się  na  członka  doży-  • 
wotniego. 

= Wychowaniec  Uniw.  Warsz.,  rosjanin,  j 
p.  Mik.  Dubrowskij  wydał  w Petersburga 
wielce  interesującą  nas  książkę  p.  t.  „Ofi- 
cjalnaja  nauka  w Carstwie  Pols.  ( Warszaw- 
ski j Uniwersitiet  po  licznym  wospomina- 
ujam)44.  Na  138  stronicach  tej  pracy  rozwi-  i 
ja  się  przed  nami  szczegółowa  charaktery- 
styka stosunków,  panujących  w „Świąty- 
ni nauki44  po  zamknięciu  Szkoły  Głównej.  ; 
Charakterystyka  to,  skreślona  piórem  barw- 
nym szlachetnego  idealisty-myśliciela:  autor 
otwiera  przed  czytelnikiem  zawrotne  otchła- 
nie upadku,  w jakim  znalazła  instytucja, 
piastująca  miano  Uniwersytetu  Warszaw. 
P.  M.  I). gromi  ją  surowo, nie  szczędząc  naj- 
ostrzejszych zarzutów  winowajcom  bezpo- 
średnim i poddając  ich  nieubłaganej  a słusz-  i 
nej  krytyce  ze  stanowiska  człowieczeństwa, 
cywilizacji  i naukowości  W końcu  zsznacza, 
że  upadek  ten  i troskliwi  jego  Stróże  są  cał- 
kiem naturalną,  rozwojową  i logiczną  „nau- 
kową44 ekspozyturą  tego  af/fttcm u,  jaki  ich  * 
rodził,  hodował  i utrwalał  pieczołowicie  ! 
a władnie  przez  lat  czterdzieści. 

= W Wilnie  zmarł  w wieku  98  1.  najstar- 
szy księgarz-antykwarjusz  wileński,  Szewol  j 
Kinkulkin,  towarzysz  więzienia  W ład.  Syro- 
komli. Lud.  Kondratowicz  w swych  dziełach 
niejednokrotnie  wspomina  Kinkulkina,  z któ- 
rym łączyły  go  węzły  przyjaźni  z czasów 
wspólnej  niedoli  w więzienia.  Przyjaźnią 
i opieką  często  otaczał  zmarły  Kinkulnin 
naszego  Lirnika,  załatwiając  jego  sprawy 


osobiste  i czyniąc  wszelkie  starania  o uwol- 
nienie Syrokomli  z więzienia.  Zmarły  cie- 
szył się  zagranicą  uznaniem  i był  zasypy- 
wany listami  z prośbą  o informacje  z cza- 
sów swojej  młodości. 

= W .tych  dniach  zmarł  w Warszawie 
August  K.  Diehl.  Superiutendent  kościołów 
Kalwińskich  w Królestwie  Pols.  Zmarły  był 
zamiłowanym  bibljoiilem  i numizmatykiem. 
Wydał  kilka  prac  teologicznych. 


Kurjer  Księgarski. 


Dnia  15  lutego  r.  b.  wobec  walnego  ze- 
brania uczestników  „Kasy  przezorności  i po- 
mocy Pomocników  księgarskich44,  Zarząd 
„Kasy44  zdawał  sprawę  za  rok  ubiegły  t.  j. 
190G/7. 

W przeciągu  tego  czasu  przybyło  uczest- 
ników dwudziestu,  obyło  szesnastu  — w da- 
nej chwili  było  wszystkich  uczestników  92-u. 
Kapitała  w ciągu  roku  przybyło  rb.  5453 
kop.  43,  co,  po  dodaniu  do  dawniej  zebrane- 
go, wynosi  dziś  sumę  rb.  38  595  kop.  07. 

Objawy  niezadowolenia  uczestników,  tak 
często  wyrażane  w zapoczątkowaniu  insty- 
tucji, słabną  z każdym  rokiem.  Na  ostatniem 
zebraniu  nie  robiono  już  wniosków,  mijają- 
cych się  z celami  instytucji,  lub  też  przy- 
noszących jej  uszczerbek.  Z największym 
uznaniem  zaznaczyć  należy,  że  cnła  troska 
bardzo  gorliwie  pełniącego  swe  obowiązki 
„Zarząd  q“,  skierowana  jest  prżedewszystkiem 
do  uchronienia  od  rozbicia  instytucji,  oraz 
około  gromadzenia  funduszów  przezorności. 
Skutek  tych  zabiegów  uwidocznił  się  tak 
poważnie  w wyżej  podanej  cyfrze,  za  lat 
jedenaście,  t.  j.  w terminie  rozpoczęcia  pod- 
noszenia kwot  uzbieranych.  Cyfra  ta  urośnie 
niezawodnie  do  imponującej  wysokości,  a wte- 
dy uwydatnią  się  rezultaty  dodatnie,  tak  ze 
stanowiska  społecznego  jak  i zawodowego. 
Jak  głęboko  te  rezultaty  sięgać  będą  dzisiaj, 
trudno  to  obliczyć;  niewątpliwie  „Kasa  prze- 
zorności44 odrodzi  księgarstwo  „Królestwa 
Polskiego44,  bo  z młodszej  generacji,  dosta- 
tecznie fachowo  przygotowanej,  wytworzy 
nowy  zastęp  osób,  zaopatrzonych  w środki  do 
samodzielnej  pracy.  Zacna  myśl  ś.  p.  Teodo- 
ra Paprockiego,  inicjatora  i założyciela  „Ka- 
sy przezorności  księgarskiej44,  pomimo  wie- 
loletniego uchylania  się  uczestników  i właś- 
cicieli księgarń  od  urzeczywistnienia  jej,  po- 
mimo zbaczania  ze  wskazanej  przez  Niego 
drogi,  ukształtowała  się  nareszcie  w formy 
konkretne,  bodaj  że  wieczyste 

Ale  ś.  p.  T.  Paprocki  myślał  nietylko 
o stworzenia  finansowej  podpory  Pracowni- 
kom księgarskim,  pamiętał  także  o potrze- 
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bach  zawodowego  kształcenia  się  — i,  pomi- 
mo piętrzących  się  trudności  — zbudował 
i wydał  (wspólnymi  siłami)  znakomity  „Pod- 
ręcznik księgarski4*,  który  na  wartości  nic 
nie  stracił,  a na  który  szczególniejszą  zwra- 
camy uwagę,  przypominając  pamięci  ogółu 
księgarskiego. 

„1.  Turkuł. 


? 

CZASOPISMA. 


— Ateneum.  Styczeń  i Luty.  Dedykacya  I 
St.  Wyspiańskiemu;  Cezary  Jellenta,  Kon-  I 
cepcye  Polski;  Michał  Sobeski,  Wyspa  Cyte- 
ra;  Józef  Kościelski,  Pamięci  Fryderyka 
Nietzschego;  St.  Przybyszewski,  Listy  miło- 
sne Marianny  d’AIcoforado;  Ludomir  Różyc- 
ki, Droga  do  „Salome44;  Cezary  Jellenta,  1 
Meduza.  Dramat;  Przegląd  sztuki  i literatury  . 
przez  dra  Kosmoskiego.  Florestana,  Euzebiu-  ' 
sza,  Orpiona,  Alastora,  C.  J.  i innych;  Biblio- 
grafia; Trzy  światłodruki:  1)  Głowa  Chrystu- 
sa, 2)  Zły  Sędzia,  WTita  Stwosza,  8)  Sąd  osta-  ; 
teczny,  DUrera-  Stwosza. 

— Biblioteka  Nowa  . . . kaznodziejska.  Luty. 
Kazania  ks.  ks.  Dra  Dalboru,  kanonika  Poz-  I 
nańskiego,  X.,  Edmunda  Gryglewicza,  prób. 

z Ślesina,  Dra  Miaskowskiego,  prób.  z Ostro- 
wu, Nałkowskiego,  prób.  z Mosiny,  Dra  Ko- 
minka, prób.  z Old  Forge  Pa.  w Ameryce  (2). 
Dodatek:  Przemówienie  przy  ślubie. 

— Biblioteka  Nowa  . . . uniwersalna  Zesz.  i 
424  — 425.  Gaston  Deschumps,  Niedomagania 
Demokracji,  z francuskiego  przełożył  Karol 
Scipio;  Jan  Ogiński-Kontrymowicz,  Węzeł 
gordyjski,  powieść;  Blanka  Halicka,  (Hele- 
na Zborowska),  Ostatni  Stuart. 

— Biblioteka  Warszawska.  Styczeń.  F.  Mo- 
rawski, .Rachunek  sumienia44;  M.  Konopnic- 
ka, .Z  poematu:  I.  Wiosenne  widoki  Bugu44;  ' 
G.  Smóiski.  .Niemcy  w Galicyi";  K.  Zdzie-  u 
chowski,  „Łuna44;  Dr.  T.  Grabowski  „Słowac- 
kiego lata  ostatnie';  B.  Koskowski,  „Sprawa 
marokańska41;  Orwid,  „Ruch  literacki  we 
Francyi44;  W.  Bogusławski,  „Rok  zmarnowa- 
ny w teatrach  Warszawskich44;  T.  Jaroszyń- 
ski, „Po  latach  wielu44;  Piśmiennictwo;  Kro- 
nika miesięczna;  Wspomnienia  pozgonue; 
Wiadomości  naukowe,  literackie  i bibliogra- 
ficzne. 

— Luty.  M.  Konopnicka,  ..Pan  Balcer 
w Brazylii44;  "W.  Gostomski,  „Tragedya  su- 
mienia44;  K.  Zdziechowski,  „Łuna44;  M.  Ra- 
kowska, „Współczesny  dramat  angielski44; 

G.  Smóiski,  „Niemcy  w Galicyi-;  K Ostrow- 
ski, „Sztuka  we  Francyi44;  Piśmiennictwo, 
Kronika  miesięczna,  Wiadomości  naukowe, 
literackie  i bibliograficzne. 

— Bulletin  International  de  1’Academle  des 
Sciences  de  Cracovie.  Classe  de  philologie. 


Classe  d histoire  et  de  philosophie.  Anzeiger 
der  Akademie  der  Wisseuschaften  in  Krakau. 
Philologische  Klasse.  Nr.  10,  decembre  1907. 
str.  125-  137. 

— Classe  des  Sciences  mathematiques  et 
naturelles.  Anzeiger  der  Akademie  der  Wis- 
senschaften  in  Krakau,  Matbematisch-natur- 
wissenschaftliclie  Klasse.  Nr.  1.  Janvier  190y. 

— polonais.  Juuvier.  Protestation  et  En- 
qućte  de  H.  Sienkiewicz  contrę  la  loi  pru  - 
sienne  d’expropriation;  LTnstruction  publique 
en  Pologne  dans  les  dernićres  annees  du 
regue  d Auguste  III  (de  1750  a 1764)  par 
Alfred  Noiński  (suitę);  Le  Pere  Marc,  poćme 
dramatique  de  Jules  Słowacki,  trąd.  par  V. 
Gasztowtt  (suitę);  Les  Italiens  en  Pologne 
depuis  le  neuvieme  siecJe  jusaua  la  fin  du 
dix-huitieme,  par  Oreste-Ferd.  Tencajoli;  Va- 
riótes  litteraires;  Petite  chroniaue  scienti- 
fique;  Varietes  politiaues;  Nouvelles  diverses; 
Necrologie  (Roman  BaezyTński,  Prince  Sta- 
nislus  Poniatowski,  Minę  Wysocka,  Mme  de 
Maubeuge,  uće  Bartkowska,  M.  Edouard  Po- 
żerski). 

Czasopismo  Lekarskie.  Grudzień.  A.  Pański 
(Łódź),  Przypadek  zaniku  postępowego  ner- 
wów wzrokowych  samoistnego;  A.  Pnławski 
(Nałęczów),  Sprawozdanie  z 3-go  roku  istnie- 
nia kąpieli  tanich  imienia  Bolesława  Prusa 
w Nałęczowie;  Towur.  lekarskie  prowincyo- 
nalne;  Treść  rocznika  IX-go. 

— Styczeń.  D.  Helmau  (Łódź),  Przyczy- 
nek do  leczenia  jodem  i rtęcią  gruźlicy  no- 
sa. gardzieli  i krtani;  J.  Poczobut  (Luch  na 
Wołyniu),  Trzecie  sprawozdanie  o znaczeniu 
termometry cznej  ciepłoty  ciała  w stanach 
patologicznych:  St.  Rosenthal  (Łódź),  Ruch 
chorych  w ambulatorjum  pr/y  szpitalu  im. 
Małżonków  Poznańskich  w Łodzi  w r.  1907; 
Towarz.  Lekarskie  Łódzkie:  Towarz  Lekar- 
skie Radomskie:  Kronika. 

— Homiletyka.  Luty.  Od  redakcyi;  Pięć- 
dziesiąta rocznica  kapłaństwa  Ojca  św.  Piu- 
sa X;  Nauki  katechetyczne;  Kazania  o Męce 
Pańskiej;  Kazania  na  uroczystości;  Ascety- 
ka;  Wiadomości  teologiczno-pastoralue;  Bi- 
bliograf ja 

— Kronika  Dentystyczna.  Luty.  St.  Blikle, 
Jak  powinien  pracować  dentysta,  aby  zacho- 
wać swe  zdrowie.  Na  podstawie  własnych 
spostrzeżeń;  K.  W.  Taubenhaus,  Dwa  przy- 
adki  z praktyki;  Dział  sprawozdawczy;  Ne- 
rolog:  Kronika  i sprawy  zawodowe. 

— Krytyka.  Luty.  (f.),  Iju  bete  humaine; 
Leopold  Staff;  Radość  i smutek  szczęścia 
i chwili;  Dr.  Bron.  Potocki,  Kwesty  a ruska 
w Galicyi  i projekt  jej  rozwiązania;  M.  Mar- 
kowska, Oni— Pamięci...  Poezye;  W.  F..  Stef. 
Żeromskiego  „Dzieje  grzechu-;  Jan  Dąbrow- 
ski, Deszcz.  Nowela;  M.  Turzyma,  O miłość 
Jeszcze  w sprawie  referatu  p.  Rygier  Nał- 
kowskiej; St.  Lack,  „Wspomnienia*  o Stau. 
Wyspiańskim;  Peregrinus  Polonus,  Luźne 
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nwagi  o socvalistach  i burżujach;  Tad.  Dą-  • 
browski,  Na  marginesach  Daniłowskiego  1 
„Jaskółki";  Przegląd  prasy  polskiej  i obcej;  J 
Po  zgonie  Stan.  Wyspiańskiego;  T.  P.,  Teatr 
lwowski;  Lux,  Ruch  wolnej  myśli:  Iro,  Na- 
stroje warszawskie;  Sprawozdania  naukowe 
i literackie. 

— Kwartalnik  historyczny.  Zeszyt  1.  A.  i 
Bruckner,  Co  sądzić  o „Żywotach  Cyryla  | 
i Metodego";  Maryan  Łodyński,  Udział  ksią- 
żąt śląskich  w zamachu  z r.  1177.  Przyczy- 
nek do  dziejów  Bolesława  Wysokiego  i Miesz- 
ka raciborskiego;  Miscellanea;  Recenzye 
i sprawozdania  przez  Tadeusza  Smoleńskie- 
go, dra  Emmanuela  Świeykowskiego,  Ludwi  • 
ka  Janowskiego,  A.  Prochnskę,  Abdona  Kło- 
dzińskiego, dra  Tadeusza  Grabowskiego,  dra  i 
W.  Semkowicza,  dra  Maryana  Goyskiego, 
Stanisława  Zachorowskiego,  M.  Łodyńskie- 
go,  dra  Macieja  Loreta,  Henryka  Mościckie- 
go, Walerego  P.;  Bibliografia  historyi  po- 
wszechnej przez  Eug.  Barwińskiego;  Biblio- 
grafia historyi  polskiej  przez  tegoż;  Kronika 
przez  tegoż. 

— Lud,  organ  Tow.  Ludoznawczego,  zesz. 
III.  Adolf  Chybiński,  O metodach  zbierania 
i porządkowania  melodyi  ludowych,  Cz.  I; 
Jozef  Schnaider,  Lud  teczeniżyński  (Dok.); 
Materyały  i Poszukiwania.  Stanisław  Pio-  ! 
trowicz,  Znachorka  i wróżka  Jewdokia  Boj- 
ozuk  (Dok.);  Józef  Schnaider,  Garść  podań  j 
zebranych  w powiecie  dolińskiin  k a łaskim:  l 
W.  K.,  Przymówki  i przezwiska  rymowane 
do  imion;  Dr.  M.  Janik,  Z dziejów  miastecz-  1 
ka  polskiego  w wieku  XVIII;  Stanisław  Pio- 
trowicz, Przyczynek  do  zwyczajów  praw- 
nych ludu  polskiego  przy  końcu  XVIII  stu- 
lecia; Dr.  M.  J.,  Kalendarz  staropolski;  Roz- 
maitości; Krytyka  i Sprawozdania  przez  Adol- 
fa Chybińskiego,  Stanisława  Piotrowicza 
i Mieczysława  Tretera;  Sprawy  Tow.;  Doda- 
tek: M.  Treter,  przegląd  treści  dziesięciu  rocz- 
ników „Ludu"  (Dokończenie). 

— Miesięcznik  pedagogiczny.  Styczeń.  Od 
Redakcyi;  Drowi  Bukowskiemu  w odpowie-  I 
dzi;  K.  Słomka,  Młodość  Karola  Szajnochy. 
(Szkic  biograficzny):  P.  Bobek,  Kilka  uwag  I 
o dyskusyi  nad  utrakwizacyą  szkół  polskich 
na  ostatniej  konferencyi  okręgowej  w Cie-  . 
szynie;  P.  Kajznr,  Samodzielność  według 
Majera;  Z polskiego  Towarzystwa  pedago- 
gicznego; Kronika;  Wiadomości  bibliogra-  j 
liczne;  Konkurs. 

— Muzeum.  Luty.  L.  863/pr.  R.  S.  K.;  dr.  , 
J.  Nowak,  Nowe  prądy  i kierunki  w zoolo-  j 

S‘i  lat  ostatnich  (dok.);  dr.  A.  Karbowiak,  • 
uch  pedagogiczny  w Królestwie  Polskiem  | 
w dobie  bojkotu  szkolnego  (c.  d.);  A.  Szy- 
cówna,  Kilka  uwag  w sprawie  promowania 
uczniów;  Oceny  i sprawozdania  przez  ks.  dra 
S.  Szydelskiego,  dra  M.  Reitera,  S.  I^eon- 
harda,  R.  Jamrógiewicza,  M.  Brandstattera,  | 
Jana  Sajdaka,  dra  J.  Demiańczuka,  K.  Stru-  ! 


tyńskiego,  dra  W.  Hahna;  Kronika  szkolna 
i pedagogiczna;  Wiadomości  bibliograficzne; 
Bibliogrnfja  Kom.  ed  nar.;  Sprawy  Towa- 
rzystwa nauczycieli  szkół  wyższych. 

— Nowe  Tory.  Lnty.  D.  Sylberowa,  Słabi 
umysłowo  i ich  kształcenie;  W.  Chrzanow- 
ska, Współczucie  cudzemu  szczęściu;  A.  Szy- 
cówna,  Reforma  szkolna  w Galicyi;  J.  Gró- 
decki, System  semestralny  w szkole  średniej; 
M.  Czaplicka,  Odczyty  dla  młodzieży’;  Spra- 
wy szkolne;  Z literatury;  Kronika. 

— Nowiny  Lekarskie  Luty.  J.  Sędziak,  Za- 
burzenia hysteryczne  w górnym  odcinku 
dróg  oddechowych;  St.  Bartoszewicz,  Anton- 
nowy  preparat  dra  Eichengriina  dla  otrzy- 
mania pary  formaldehydn  w celach  dezyn- 
fekcyi;  Wł.  Palmirski,  O płonicy  pod  wzglę- 
dem bakteriologicznym  i o surowicy  przeciw- 
płoniczej  (dokończenie';  Spostrzeżenia  z prak- 
tyki; Notatka  lekarska;  Dział  sprawozdaw- 
czy; Bibliografja;  Przegląd  polskiej  prasy  le- 
karskiej; Ruch  w Towarzystwach;  Korespon- 
dencje; Rozmaitości. 

— Orędownik  Językowy.  Listopad.  J.  Śnia- 
decki i J Majer,  Rozmowa  zmarłych.  (Na- 
śladowanie Krasickiego);  Pytania  i odpowie- 
dzi; Nowy'  rok;  Gwara  polsko-amerykańska 
(Anglicyzmy  i amerykanizmy);  Stan.  Wy- 
spiański. Sylwetka  pośmiertna;  Do  polsko- 
amerykańskich  kółek  literackich  i nauko- 
wych w sprawie  ankiety  „Kilku  młodych". 

— Panteon.  Grudzień.  I.  Moszczeńska, 
O wychowaniu  religijnem;  St.  Brzozowski, 
Religia  i społeczeństwo;  J.  Kurnatowski, 
Wieś  polska  a wolne  myśli;  L.  Belmont, 
Jak  zmalał  Jehowa  — jak  urósł  człowiek; 
Agni,  Strach;  L.  Górecki,  Przegląd  politycz- 
ny; J.  Jankowski,  Panopticum;  Wszechświa- 
towy ruch  wolnej  myśli. 

— Pola  Esperantisto.  Luty.  List  do  Redak- 
cyi; Ks.  Dombrowski,  Esperanto  u ociemnia- 
łych; Dr.  W.  Rohin,  Wspomnienia;  0.  Bon- 
det,  Odpowiedź  P.  Po-lo;  A.  Gr.,  Smutno  mi 
Boże,  J.  Słowackiego,  tl.  Ant.  Grabowski; 
Czarny  szal,  K.  Ujejskiego,  t.ł.  Loro;  Kroni- 
ka; Bibljografja;  W dodatku  literackim  c.  d. 
„Protesłlas  i Laudamja“  Wyspiańskiego,  tł. 
dr.  Leon  Zamenhof. 

— Poradnik  językowy,  nr.  1.  I.  Początek 
mowy  ludzkiej  (według  W.  Wundta)  przed- 
stawił Piotr  Jaworek;  Jl.  Rewizya  językowa  - 
książek  szkolnych  przez  K.  Zawilińskiego; 
III.  Zapytania  i odpowiedzi  (Adeli  Eisen- 
berg  i doktorowej  z Arkuszewskich  Kapu- 
ścińskiej). IV.  Roztrząsania  przez  J.  Chan- 
kowskiego.  V.  Ortografia  u ludu  przez  R. 
Zawilińskiego.  VI.  Gąsienico  językowe  (ze 
„Słowa  polskiego").  VII.  Rozmaitości.  VIII. 
Sprostowanie;  IX.  Od  Redakcyi. 

— nr.  2.  I.  Roman  Zawilinski,  „Wasser- 
polacy"  i język  „wasserpolski*;  II.  Sposób 
łatwy  nauczenia  się  języków  słowiańskich 
naszkicował  11.  Zawiliński;  III.  Zapytania 
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i odpowiedzi  (3—5).  IV.  Pokłosie  przez  B. 
Dyakowskiego;  V.  W sprawie  pisowni  prof. 
Kryńskiego  przez  Jana  Stapeckiego  i odpo- 
wiedź Adama  Ant.  Kryńskiego;  VI.  Rozmai- 
tości; VII.  Nowe  książki;  Ogłoszenia. 

— Polski  graficzny.  Styczeń.  Od  redakcyi; 
Maszyny  do  składania  (I  Monolina);  Wysta- 
wa w Wadowicach;  Niezwykłe  drukarnie; 
Gładzenie  kamieni  litograficznych;  ltady  dla 
maszynistów  (Niknące  brzegi);  Praktyczne 
wskazówki;  Z dziedziny  grafiki. 

— Przegląd  higjeniczny.  Luty.  O Bujwid, 
Zużytkowanie  powierzchownych  wód  grun- 
towych dla  celów  studziennych;  Dr.  Karol 
Hornung,  Sprawozdanie  o stanie  zdrowotnym 
w c.  k.  I.  szkole  realnej  we  Lwowie  w roku 
szkolnym  1906/7  (dok.);  Prof.  dr.  J.  Szpil- 
man,  II.  Kongres  międzynarodowy  higjeny 
mieszkań  (c.  d.);  Sprawozdania  i streszczenia; 
Higiena  społeczna;  Kronika. 

— Przegląd  kościelny.  Grudzień.  Piusa  X 
encyklika  o zasadach  modernistów.  Na  język 
polski  przełożył  X.  Stanisław  Okoniewski 
(dok.);  X.  St.  Okoniewski,  Modernizm  a Ko- 
ściół; X.  K.,  Ze  studjów  nad  mesjanizmem 
polskim  1.  Hocne- Wroński  (dok.);  X.  dr.  T.  j 
Taczak,  HypnOtyzm  i spirytyzm;  X.  Czesław  ; 
Meissner,  O odnawianiu  zabezpieczeń  budyń-  ' 
ków  kościelnych  od  ognia  przy  pociąganiu 
patrona  do  płacenia  premii  rocznej;  Ruch  li- 
teracki; Dodatek:  Sanctissimi  Domini  Nostri 
Pii  Divina  Providentia  Papae  X.  Litterae 
Encyclicae  De  Modernistarum  Doctrinis 
I— XLVIII. 

— Przegląd  Narodowy.  Luty.  Z.  Balicki,  j 
Jedność  wewnętrza  polityki  narodowej;  J.  j 
Kucharzewskl,  Sprawa  polska  w parlamencie  i 
frankfurckim  1848  r.;  B.  Lutomski,  Dwudzie-  • 
stolecie  Jana  Popławskiego;  J.  Sieniuta.  Wę-  i 
zły  ekonomiczne;  J.  Oksza,  Karta  z dziejów 
naszej  kultury;  Wł.  Łoziński,  Życie  polskie 
w dawnych  wiekach;  A.  Sadzewicz.  Przegląd 
spraw  polskich;  B.  Wasiutyński,  Przegląd 
polityki  zagranicznej;  Z prasy;  Varia;  Biblio- 
grafja. 

— Przegląd  powszechny.  Styczeń.  Eliza 
Orzeszkowa,  Dzień  dzisiejszy;  ks.  Jan  Pawel- 
ski,  T.  J.,  Katolicyzm  a modernizm;  Z pa- 
pierów pośmiertnych  Stanisława  Wyspiań- 
skiego: I.  Po  zgonie  Barbary.  Fragment  dra- 
matyczny. II.  Towarzyszowi  nocy  w Ryma- 
nowie księdzu..;  ks  dr.  Fr.  Gabryl,  Granice 
wszechświata  Wykład  inauguracyjny;  Lu- 
cjan Rydel,  Ferenike  i Pejsidoros.  Opowieść  i 
na  tle  igrzysk  olimpijskich;  Fr.  Klinikę  T.  j 
J.,  Aguostycyzm;  ks.  Leonard  Lipkę  T.  J., 
Ideał  socjalny  i teokracja  w Izraelu;  Prze- 
gląd piśmiennictwa  przez  ks.  Jarosława  Re- 
jowicza  T.  J.,  dra  A Bieleckiego,  dra  Emma- 
nuela  Świeykowskiego,  ks.  Jana  Rotha  T. 
J.,  ks.  Alojzego  Starkera  T.  J„  ks.  K.  Feli- 
sia  T.  J , T,  Wodzicką:  Zapiski  bibliogra-  | 

ficzne  przez  Z.,  dra  A.  B.,  L.,  W.,  ks.  W.  * 


W.  T.  J.,  P.,  A.  R.,  K.;  Sprawozdanie  z ru- 
chu religijnego,  naukowego  i społecznego 
przez  ks.  Wiktora  Wieckiego  T.  J,  Teodora 
Jeske  Choińskiego,  ks.  Ch.  Schoonjansa  T.  J. 

— Przegląd  prawa  i administracji.  Luty. 
dr.  Wiktor  Korn,  O dopuszczalności  kon- 
traktów dzierżawy  praw  wydobywania  mi- 
nerałów żywicznych;  Prof.  dr.  Piotr  Stebel- 
ski,  Proces  kryminalny  Teofila  Wiśniow- 
skiego i towarzyszy  o zbrodnię  stanu  (c.  d ); 
Dr.  Alfred  Jendl,  Przyczynek  do  interpreta- 
cji międzynarodowego  prawa  karnego  w Au- 
stryi  (dok.);  Dr.  M.  Allerhand,  Podstęp  w pro- 
cesie (c.  d.);  Zapiski  literackie  przez  E.  Tilla 
i dra  Adolfa  Bergera,  Praktyka  cywilno-sądo- 
wa  przez  dra  Włodzimierza  Sokalskiego,  dra 
M.  Śribrama.  A.  D , A.  Dolnickiego,  dra  Ma- 
ksymiliana Frieda  i K.  S ; Praktyka  karno- 
sądowa  przez  M.;  Dodatek:  Zbiór  ogłoszeń  fir- 
mowych Trybunałów  handlowych 

— Przewodnik  naukowy  I literacki.  Styczeń 
Antoni  Karbowiak,  Zarys  dziejów  edukacyj- 
nych Polski  porozbiorowej  na  obczyźnie;  dr. 
Stanisław  Klobukowski,  Wycieczka  do  Para- 
ny (stanu  Rzeczyposp.  Brazylii).  Dziennik 
podróży;  dr.  Stanisław  Kossowski,  Z życia 
Kajetana  Węgierskiego.  Pamiętniki  i listy; 
Henryk  Ochenkowski,  Kilka  uwag  o Albercie 
Duererze  na  podstawie  zbiorów  monachij- 
skich; WołyniaK,  Wołoczyska. 

- Rodzina  i szkolą.  Styczeń.  Julian  Do- 
brzański, Wychowanie  fizyczne  i hygiena 
szkół;  Mikołaj  Haraszkiewicz,  Rodzina  i szko- 
ła; Władysław  R.  Kozłowski,  Systemy  Sloj- 
du;  | Mikołaj  Haraszkiewicz,  Klasy  pomocni- 
cze dla  mniej  uzdolnionych;  B.  Z.,  Pracow- 
nie/dla dzieci;  Odezwa  w sprawie  jubileu- 
szowej wystawy  dydaktyczno-pedagogicznej 
we  Wiedniu  w roku  1908:  Piśmiennictwo, 
t dr.  Józef  Żuliński;  Rozmaitości  i ogłosze- 
nia. W dodatku,  „Wiedza  i praca“.  M.  Ha- 
raszkiewicz, Katastrofa  w wszechśwdecie; 
Stanisław  Jaremko,  Polsce,  w dziesięciolecie 
jej  odkrycia;  Rafiński  Tomasz,  Główne  fazy 
w rozwoju  kartografii;  ,Gorzelnik“,  Torf  ja- 
ko opał;  Rozmaitości;  Ogłoszenia. 

— Sfinks  Styczeń.  Lecz  zaklinam — niech 
żywi  nie  tracą  nadziei;  Wł.  Bukowiński, 
Setna  rocznica  Słowackiego;  W.  Gomuiicki, 
Relikwja  dla  Warszawy;  Nad  świeżym  gro- 
bom poety;  St  Przybyszewski,  Wspomnie- 
nie; Głosy  pożegnalne  o Wyspiańskim,  przez 
W.  Sieroszewskiego,  K.  Tetmajera,  G.  Dani- 
łowskiego, Ig.  Matuszewskiego  i M.  Wa- 
wrzenieckiego;  Z dzieł  St.  Wyspiańskiego, 
Hymn  Veni  Creator,  Monolog  Infantki 
z „Cyda*;  Greckie  tragedje  Wyspiańskiego; 
St.  Żeromski,  Magdalena;  M.  Konopnicka, 
Na  Jungfrnu:  W.  Gomuiicki,  Z rozmyślań; 
W.  Orkan,  Z poezji  (Wstają  moje  mogiły, 
Smutną  jest  miłość,  Pustka  płacze);  W.  Bu- 
kowiński, Rycerze;  L.  Staff,  Prośba  o skrzy- 
dła; M.  Markowska,  Chwile;  W.  Nawrocki, 
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Z cykl a:  Sonety  Królewskie  (Władysław 
Herman),  Gryfina,  Sonka,  Władysław  IV);  i 
R.  Kreczmar,  Pod  stopy  Twoje;  N.  Miłkow- 
ska,  fragment;  W.  Dzierżanowski,  Z moty- 
wów jesiennych,  (W  księżycową  noc  prze- 
jasną..., Coś  się  dzieje  niezwykłego  w borze, 
Smętna  szarość  pochmurnej  jesieni).  W.  Ma-  j 
kowski,  Lni  Lago;  K.  Tetmajer,  Na  Skal- 
nym Podhala.  IV.  (Ocean);  A.  Grzymała- 
Siedlecki,  Metamorfozy  „Cyda*4;  Aischylosa 
„Ofiary11,  przełożył  Jan  Kasprowicz;  E.  Abra- 
mowski,  Wiadomość  zapomnianego;  Oceny 
i sprawozdania;  Zagadnienia  wiedzy  i życia; 
Teatr;  Sztuki  plastyczne;  Przegląd  prasy;  i 
Dodatki  artystyczne. 

— Luty.  Wł.  B.,  Ku  wielkim  duchom;  A. 
Mickiewicz,  Nadeszły  inne  czasy;  St.  Żerom- 
ski. Młodości!;  B.  Minkiewicz,  Otrącić  wiarę 
w człowieka;  Aischylosa  „Ofiary**,  przełożył 

J.  Kasprowicz;  A.  iśzech,  Z pod  skał  Tyro- 
lu; Ign.  Chrzanowski,  Książka  o romantyz- 
mie fruncuskim;  Poezja;  Oceny  i sprawozda-  | 
nia;  Dodatki  artystyczne. 

— Sprawozdania  z czynności  i posiedzeń 
Akademii  Umiejętności  w Krakowie.  Gru- 
dzień. I.  M.  Zdziechowski,  „Ojcze  nasz“ 
Cieszkowskiego;  J.  Tretiak,  Andrzej  Towiań- 
ski  w świetle  swoich  pism  pośmiertnych;  II. 
Sz.  Askenazy,  Misja  petersburska  .Franciszka 
Rzewuskiego  1764 — o.  Przyczynek  do  po- 
czątków Stanisława  Augusta  III.  W.  Sier- 

m 

piński.  O rozwinięciu  wyrażenia  na  jj0.  I 

czyn  nieskończony;  M.  Smolurhowski,  Teo- 
rja  kinetyczna  opalescencji  gazów  w stanie 
krytycznym  oraz  innych  zjawisk  pokrew-  i 
nych;  L Marchlewski  i J.  Robi,  Studja  nad 
chlorofilem;  K.  Zorawski,  O pewnym  związ- 
ku, dotyczącym  równań  różniczkowych  czą- 
stkowych rzędu  pierwszego;  H.  Zapałowicz, 
Krytyczny  przegląd  roślinności  Galicji. 
Część  XI;  A.  \V.  Jakubski,  Badania  nad  zrę- 
bem (nenroglią)  układu  nerwowego  pijawek. 

— Sprawy  szkolne.  Styczeń.  Od  redakcji.  | 

K.  Appel,  W sprawie  nauczania  języków 
obcych;  W.  Osterloff,  Z metodyki;  M.  Sa- 
dzewiczowa,  Heurystyczny  kurs  chemii  ele- 
ment; Erdmann,  Zeszłoroczne  kursa  waka- 
cyjne w Marburgu;  Recenzje. 

— Świat  słowiański.  Luty.  Adolf  Chybiń- 
ski,  Muzyka  polska  wśród  słowiańskiej;  Fran- 
ciszek Rawita  Gawroński,  Droga  do  niewoli. 
Ustęp  z dziejów  kozacko-polskich,  I;  Jan 
Magiera,  Bilans  czeski  za  r.  1907;  Recenzje 
i sprawozdania  przez  A.  B.,  dra  M.  Szyjkow- 
skiego,  Jana  Magierę,  Sdl;  Przegląd  prasy 
słowiańskiej,  Kronika. 

— Witeź.  Marzec.  G.  Daniłowski,  W draż- 
liwej sprawie.  M.  Sokolnicki,  Szkice  politycz- 
ne; W.  Nałkowski,  Dwie  drogi  i dwa  środ- 
ki postępu;  J.  Kleczyński,  Szlachta  w końcu 
XVIII  wieku;  A.  Graf,  Okręt  wśród  lodow- 


ców; W.  Sieroszewski,  Tułacze;  St.  Mleczko, 
Wyspiański  o Hamlecie;  J.  Lemański,  Dja- 
log;  L.  Wasilewski,  Stronnictwa  galicyjskie; 
W.  Lis,  Ekspansja  austrjacka  na  Bałkanie; 
Felieton  zbiorowy;  Notatki. 

— Znicz.  nr.  4.  Ogłoszenie  konkursu;  T. 
F.,  Obchody  narodowe;  B.  G.,  Pamięci  St. 
Wyspiańskiego;  E.  K , Kwestja  szpitalna; 
Stanisław  Stwora,  Fragment;  Jan  Świeżo- 
wicz,  Marii  Konopnickiej  ,, Głosy  ciszy"; 
Janusz  Bednarski,  Lecące  liście;  Szczęsny 
Felkel,  Nie-bajka;  Kazimierz  Łukiewicz, 
Z cyklu  „Przerwana  przędza  miłości1*;  Ch.; 
Korespondencja.  Szkoła  handlowa.  Będzin- 
Sosnowiec;  Sprawozdanie  z działalności  „Czy- 
telni uczniów**  gimn.  Sanockiego  nu  lata 
1905,  6 i 7;  Sprawozdanie  Czytelni  II.  szko- 
ły realnej  za  rok  1906/7;  Z ruchu  koleżeń- 
skiego. 

— Zdrowie.  Luty.  Dr.  J.  Tchórznicki, 
Obecny  stan  szkół  początkowych  m.  War- 
szawy; W.  Wilczyński,  Szybki  sposób  oceny 
mleka  pod  względem  bakterjologicznym; 
Odcinek;  dział  sprawozdawczy;  Przegląd  bi- 
bliograficzny; Wiadomości  drobne;  Z War- 
szawskiego Towarzystwa  Hygienicznego. 

— Zwiastun  Ewangeliczny.  Luty.  Łódź  Chry- 
stusowa; Wolność  sumienia;  Biały  Krzyż; 
Rok  1907  (ciąg  dalszy);  Sprawozdanie  z dzia- 
łalności schronień  ewangelickich  w Warsza- 
wie za  rok  1907;  Z prasy:  Niemcy  i polacy 
pochodzeuia  niemieckiego  wobec,  rdzennej 
ludności  w Królestwie  Boiskiem;  Korespon- 
dencja ze  Śląska  austrjackiego;  Głosy  czy- 
telników: W sprawie  założenia  pensji  żeń- 
skiej; Wiadomości  z kościoła  i ze  świata; 
Ofiary;  Nabożeństwa. 
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1908.  Nakł.  Ak.  Um.  Spółka  Wyd.  Pol. 

Wszechświat  i człowiek.  Zeszyt  78,  79  i 80. 
Dzieje  rozwoju  przyrody  i człowieka.  Opraco- 
wane pod  redakcją  K.  Kremera.  Przekład  pol- 
ski pod  redakcją  F.  Wermińskiego.  2000  illu- 
stracji  i tablic  kolorowych.  8-ka,  str.  od  441 — 
464,  zesz.  79  od  465  — 496;  zesz.  80  od  497 — 
515  -f-  VII.  Warszawa.  1908.  Wydawn.  Tow. 
Akc.  S.  Orgelbranda  Synów.  Skł.  głów.  w ks. 
E.  Wende  i Sp.  1 zeszyt  kop.  40. 

Wysznacki  Konstanty  i Radwański  Jan.  Zbiór 
zadań  gieometrycznych  konstrukcyjnych  dla 
samouków  i uczniów  szkół  średnich.  Opraco- 
wali. 8-ka,  str.  89.  Łódź,  1908.  Warszawa, 
Gebethner  i Wolffa.  kop.  70. 

Antropologja,  etnografja,  archeo- 
logia przedhistoryczna. 

Chmiel  Adam.  Garncarze  krakowscy.  8-ka, 
str.  29  Kraków,  1907.  Nakł.  autora,  G.  Ge- 
bethner i Sp.  h.  50. 

Językoznawstwo,  filologja. 

Schleicher  Joachim.  Komentarz  i prepara- 
cja  do  I.  mowy  Cycerona  przeciw  Katyłinie. 
Ułożył  . . . cand  phil.  8-ka,  str.  16.  Przemyśl, 
1908.  Nakł.  księg.  A.  Juszyńskicgo.  h.  20. 

Stankiewicz  Zygmunt.  Pisownia  polska  we- 
dług prof.  Ad.  Ant.  Kryńskiego  w zestawieniu 
z pisownią,  przyjętą  przez  Akad.  Um.  w Krako- 
wie i zjazd  Rejowski  zc  słowniczkiem  wyrazów 
o pisowni  wątpliwej.  Opracował...  8 ka,  str. 
61.  Warszawa,  1908.  Nakł.  i własność  Tow. 
Wydawn.  Podr.  szkolnych.  kop.  25. 

— Słowniczek  wyrazów  o pisowni  wątpliwej 
podług  gramatyki  prof.  Ad.  Ant.  Kryńskiego. 
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Ułożył...  8-ka,  str.  61.  Warszawa,  1608. 
Nakł.  i własność  Towarzystwa.  „Wydaw.  Po- 
dręczników szkolnych**.  kop.  20.  ■ 

Stlf0W8kl  Romuald.  Wzory  opisów  i rozpraw 
do  ćwiczeń  stylistycznych,  logicznych  i estety- 
cznych dla  klas  wyższych  szkół  średnich.  Część 
I.  8-ka,  str.  76  Warsźawa,  1908.  Wydaw. 
M.  Arcta.  kop.  30. 

Tłumaozenla  greckie  z objaśnieniami  i uwa- 
gami na  III  kl.  gimn.  Dokonał  Józef  Kruszel- 
nicki.  Zesz.  III.  od  ust.  93  - 125.  8-ka,  str. 

65  — 96.  Stanisławów,  1908.  Nakł.  H.  Altei- 
ma.  h.  20. 

— na  IV.  kl.  gimn.  Dokonał  Józef  Kruszel- 
nicki.  Zesz.  II.  od  ust.  186  — 206.  16-ka,  str. 
33  — 64.  Tamże.  h.  20. 

WerglljU8Z-  Komentarz  i preparacja  do  I.  ks. 
ułożył  Joachim  Schleicherland  Phil.  8-ka,  str. 
43.  Przemyśl,  1903.  Nakł.  księg.  A.  Juszyń- 
skiego.  h.  60. 


Historja. 

Baumfeld  Andrzej.  Andrzej  Towiański  i To- 
wianizm.  Zarys  chwili  i postaci.  8 ka,  str.  73 
— j— VI.  Kraków,  1908.  Nakł.  księg.  D.  E.  Frie- 
dleina.  kor.  1.80. 

Boniecki  Adam.  Herbarz  polski.  Tom  XI  — 
Zeszyt  II.  4-ka,  str.  od  41  - 80,  od  Konarscy 
— do  Koniecpolscy.  Warszawa,  1908.  kop.  75 

Konopczyński  Wł.jj  Sejm  grodzieński  1752  ro- 
ku. 8-ka,  str.  118.  Lwów,  1907.  kor.  8. 

Kościńs ki  Konstanty.  Człuchów.  Obraz  hi- 
storyczno- statystyczny  z przeszłości  Pomorza. 
Skreślił . . . Odbitka  z rocznika  XIV.  Towa- 
rzystwa Naukowego  w Toruniu.  8-ka,  str.  166 
Toruń,  1907.  Kraków,  Gebethner  i Sp. 

kop.  55. 

Kraushar  Aleksander.  Miscellanea  historycz-  j 
ne.  XXIII.  Żarnach  na  dyktaturę  Chłopickiego 
Kartka  historyczna  z r.  1831.  8-ka,  str.  27. 

Warszawa,  1908.  Nakładem  „Przeglądu  histo- 
rycznego1*.  Skł.  głów.  w księg.  Gebethnera 
i Wolffa.  kop.  60. 

Leszozyc  Kazimierz.  Herby  szlachty  polskiej. 
Zeszyt  3.  St.  29  — 44  -f-  tabl.  X— XII.  Poz- 
nań, 1907.  Lwów,  H.  Altenberg.  Warszawa, 

E.  Wende  i Sp.  kor.  3.60,  rb.  1.60.  ! 

Ożegalski  Kościesza  Józef.  Wspomnienia  krwa- 
wych czasów  z r.  1863.  Wyd.  nowe.  8-ka,  ; 
str.  332.  Kraków,  G Gebethner  i Sp.  kor  2.  | 

Reczyński  Jerzy.  Moja  wojaczka  1825 — 1831. 

Z notatek,  szkiców  i wspomnień ....  ułożył 
Władysław  Chodźkiewicz.  8-ka,  str.  134  -f-  IV 
Lwów,  1908.  Nakładem,  księgarni.  Gubrynowicza 
i Schmidta.  , kor.  3.  > 

Sobieski  Wacław.  Zabiegi  Dymitra  Samoz- 
wańca o koronę  polską.  8-ka,  sir.  60.  Kra- 
ków, 1908.  Nakł.  Ak.  Um.  Spółka  wyd.  Pol.  ' 

kor.  1.20. 

Sokołowski  August.  Dzieje  powstania  listo- 


padowego 1830  — 1831.  8-ka,  str.  1V-+-315. 
Wiedeń,  1907.  Nakł.  Franciszka  Bondego. 

kor.  10. 

Waszyński  Stefan.  Laokryci  i tó  xotvó(v) 
8i(xaorńptov)  czyli  „sędziowie  ludu“  i „wspólny 
sąd“.  8-ka,  sir.  21.  Kraków,  1908.  Nakł.  Ak. 
Um.  Spółka  Wyd.  Pol.  h.  50. 


Historja  i teorja  literatury. 

Kwiatkowski  Remigjusz.  Literatura  chińska 
Opracował ...  16  ka,  str.  88.  Warszawa,  1908. 

Książki  dla  wszystkich  Nr.  369.  Nakładem  M. 
Arcta.  kop.  15. 

— Literatura  Japońska.  Opracował . . . 16-ka, 
str.  74  Warszawa,  1908.  Książki  dla  wszyst- 
kich 3%.  Nakład  M.  Arcta.  kop.  20. 

Lanson  Gustaw.  Wolter  Przekład  z franc. 
dr.  Gabryeli  Balickiej  8-ka,  str.  265.  Warsza- 
wa, 1908.  Nakł.  księg.  E.  Wende  i Sp.  (T.  Hiż 
i A.  Turkułł).  rb.  1.26. 

Mazanowski  Mikołaj.  Charakterystyki  literac- 
kie pisarzów  polskich.  XVIII.  Seweryn  Gosz- 
czyński. 8-ka,  str.  93.  Lwów-Złoczów,  1908. 
Nakł.  księg.  W.  Zukerkandla.  h.  48. 

Szyjkowski  Marjan,  dr.  Genie  du  Christianis- 
me  a prąuy  umysłowe  w Polsce  porozbiorowej. 
8-ka,  str.  VIIl-f-222  Lwów,  1908.  Gubryno- 
wicza i Schmidta.  kor.  6. 

Tretiak  Józef.  Goethe  i Hakata.  8-ka,  str. 
16.  Kraków,  1908.  Spółka  Wyd.  Pol  h.  50. 

Turowski  Stanisław,  dr.  Wespazjan  Kochow- 
ski  na  tle  współczesnem  jako  poeta.  8-ka,  str. 
124.  Lwów.  1908.  Nakł  autora.  kor.  2. 


Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja. 

B.  B.  Związki  Zawodowe  na  Zachodzie  i u 
nas.  Wydawn  Stowarz.  Zawód.  Robotnik  Przcm. 
Włóknistego  .Jedność*.  8-ka,  str.  91.  Lódż, 
1908.  Gebethner  i Wolff  kop.  20. 

Bogdanik  Józef,  dr.  Trzy  plagi  ludzkości: 
alkoholizm  - nikotynizm  — morfinizm.  Odczyt.. .. 
prymarjusza  szpitala  św.  Łazarza  w Krakowie, 
wygłoszony  w Tow.  „Opieki  nad  ubogą  mło- 
dzieżą szkolną*  w Krakowie.  8-ka,  str.  14. 
Kraków,  1907.  h.  30. 

Dmochowski  Jan.  O położeniu  pracowników 
handlowych.  Ankieta  (przedruk  z Nr.  1-go 
„Kultury").  8-ka,  str.  14.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  Wydziału  Krzewienia  Wiadomości  Han- 
dlowych przy  T.  P.  H.  i P.  kop.  10. 

Kolb  A-,  radca  stanu,  jako  robotnik  w Ame- 
ryce. Przełożone  z niemieckiego  przez  M.  G 
8-ka,  str.  160.  Warszawa.  1908.  Bibl  Dzieł 
Wybór.  Nr.  523.  kóp  25. 

Krzywicki  Ludwik.  Sic  itur  ad  virtutcm! 
8-ka,  str.  51.  Warszawa,  1908.  Skł.  głów. 
w księg.  Naukowej.  kop.  5U. 

Lewiński  Jan  St.  Chałupnictwo.  Jego  isto- 
ta, teorja,  historja  i rozpowszechnienie.  Plan 
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ankiety.  Literatura  przedmiotu.  8-ka,  str.  48.  ] 
Warszawa.  1908.  G.  Centnerszwer  i Sp.  k.  30. 

Rocznik  XVII.  asekuracyjno-ekonomiczny  na 
r.  1908.  Pod  redakcją  Bolesława  Lewickiego. 
8-ka.  str.  242.  Lwów,  1908.  Księg.  Polska  B. 
Polonieckiego 

Sprawozdanie  XXI.  zarządu,  głównego  kra- 
kowskiego Towarzystwa  Oświaty  Ludowej  za 
rok  1905  i 1906.  8-ka,  str.  68.  Kraków,  1907. 
Nakł.  Towarzystwa. 

Statut  stowarzyszenia  „Związek  chrześcijań- 
sko-socjalny“  z siedzibą  w Krakowie.  16-ka, 
str.  13.  *’odgorze-K raków,  1908.  Nakł.  Związ- 
ku chrześeijańsko-socjalnego. 

Stefczyk  Franciszek,  dr.  Podręcznik  spółek 
oszczędności  i pożyczek  systemu  F.  W.  Reiffei- 
sena.  Opracował....  dyrektor  Biura  patronatu 
dla  spółek  oszczędności  i pożyczek  przy  Wy- 
dziale Krajowym  we  Lwowie.  Wydanie  drugie, 
przerobione  i uzupełnione.  8-ka.  str.  VIII-j-425. 
Lwów,  1908.  Nakł.  Wydziału  Kraj.  król.  Gali- 
cji i Lodomerji  z w.  ks.  Krakowskiem.  kor.  7. 

— Przesilenie  ekonomiczne  a sprawa  ludowa 
w Galicji.  Kilka  myśli  z bieżącej  chwili.  (Ty- 
tuł dłuższy).  8-ka,  sir.  39.  Lwów,  1908.  Nakł. 
autora,  Gubrynowicz  i Schmidt.  h.  40. 

Szematyzm  królestwa  Galicji  i Lodomerji  z w.  : 
ks.  Kraków,  na  r.  1908.  8-ka,  str.  XXVII-}- 1353. 
Lwów,  1908.  Nakl.  c k.  Namiestnictwa. 

Towarzystwo.  Sosnowicko-Sieleckic....  Dobro- 
czynności. Sekcja  pośrednictwa  pracy  i opieki 
nad  sługami  pod  wezwaniem  św.  Zyty  w So- 
snowcu. 16-ka,  str.  7.  Kraków,  1908. 

Zjazd.  Dziesiąty....  P.  P.  S.  Program.  Tak- 
tyka. Organizacja.  8-ka,  str.  20.  Kraków,  1908. 
Nakł.  „Myśli  Socjalistycznej*.  h.  40. 

! 

Pedagogika,  wychowanie,  książki 
dla  młodzieży. 

Andersen  H.  Brzydkie  kaczątko.  Przekład  1 
C.  Niewiadomskiej.  8-ka,  str.  19.  Warszawa, 
1908.  Bibl.  Młodzieży  Szkolnej.  Nakł.  Gebeth. 
nera  i Wolffa.  kop.  6. 

— Ropucha.  Krasnoludek.  Przekład  C.  Nie-  I 
wiadomskiej.  8-ka,  str.  24.  Warszawa,  1908. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  1908. 

kop.  6,  h.  16. 

Bouffall  Bronisław.  Szkolnictwo  średnie 
w Anglji.  8-ka,  str  68.  Warszawa,  1908.  Skł. 
głów.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  k.  65.  | 

Bukowiecka  Zofja.  Legendy  górnickie.  O gó- 
rze Gołonoskiej.  O skarbniku  O Piotrze 
Wydżdzc.  8-ka,  str.  21.  Warszawa,  1908. 

Nakł  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebe- 
thner i Sp.  kop  6.  h.  16. 

— Zalew  kopalai.  8-ka,  str.  23.  Tamże.  : 
1908.  kop.  6,  h.  16.  i 

Chełmońska  Michalina.  Ranna  rosa.  Zbio 
rek  wierszy  dla  dzieci.  8-ka,  str.  24.  Warsza-  I 
wa,  1908.  Skl.  głów.  w „Księgarni  Polskiej.* 

kop.  12 


Ciembroniewicz  Józef.  Mistrz  Twardowski. 
Z dawnych  ksiąg  i podań  na  nowo  opowiedział 
młodzieży...  8-ka,  str.  90.  Lwów,  1908.  Nakł. 
wydawn.  „Jutrzenki  Polskiej,  czasopisma  dla 
dzieci  i młodzieży.  G.  Gebethner  i Sp.  w Kra- 
kowie. h.  60. 

Czytanki  polskie  pamięci  Mickiewicza.  Wią- 
zanka prac:  W.  Rzymowskiego,  Edw.  Kucińskie- 
go, St.  Sobolewskiego,  J.  Mioduszewskiego,  Kor- 
djana,  Marji  Konopnickiej.  8-ka,  str.  32.  Ode- 
sa.  1907.  Nakł.  J.  Mioduszewskiego.  Skł.  gł. 

w księg.  E.  Ostrowskiego.  kop.  10. 

Daudet  A.  Koza  ojca  Bartłomieja.  Ze  wspo- 
mnień kuropatwy.  Przekład  J.  Chrząszczewskiej. 
8-ka,  str.  23.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebe- 
thnera i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  1 Sp. 

kop.  6,  h.  16. 

— Oblężenie  Berlina.  Przekład  J.  Chrzą- 
szczewskiej. 8-ka.  str.  18.  Tamże.  1908. 

kop  6,  h.  16. 

Kipling  Rydyard.  Bracia  Mowglego.  Przekład 
J.  Czekalskiego.  8-ka.  sir.  34.  Warszawa,  1908. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  Gebethner 
i Sp.  kop  6,  h.  16. 

- Rikki-Tikki-Tavi.  Przekład  J.  Czekalskie- 
go. 8-ka,  str.  26  Tamże.  1908.  kop.  6,  h.  16. 

Kraszewski  1.  I.  Królewicz  Bolko.  8 ka,  str. 
15  Warszawa.  1908.  Nakl.  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  kop.  6 h.  16. 

Moszczenska  Iza.  Pogadanki  moralne  8-ka, 
str.  185.  Warszawa,  1908  J.  Lisowska  kop.  90. 

Niewiadomska  C.  Lat  temu  dziewięćset.  8-ka, 
str.  17.  Warszawa,  1907  Nakł.  Gebethnera 
i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

kop.  6,  h.  16. 

Niewiadomski  C.  Słoneczko.  Na  świeżem 
sianku  8-ka.  str.  17.  Warszawa,  1908.  Nakl. 
Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner 
i Sp.  kop.  6,  h.  16. 

— Wnuczka  Kazimierza.  8-ka,  sir.  18.  Tam- 
że. 1908.  kop.  6.  h.  16. 

--  Zapóżno!  8-ka,  str.  23.  Tamże  1908. 

kop.  6,  h.  16. 

Rosinkiewicz-Rojan  Kazimierz.  Tajemnica  na 
dłoni.  (Głos  sprawie  reformy  szkoły  średniej 
w Galicji).  8 ka,  str.  36.  Lwów,  19Ó8.  Księg. 
B.  Polonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

h.  50. 

Sienkiewicz  Henryk.  Pod  Zbarażem.  Z po- 
wieści „Potop4*.  8-ka,  str.  80.  Warszawa,  1908. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa  Kraków.  G.  Ge- 
bethner i Sp.  kop.  12,  h.  32. 

Szymanowska  Z Biały  bez.  Rozdarta  su- 
kienka. Scyzoryk.  Biczyk.  Opracowała  z fran- 
cuskiego . . . 8-ka,  str.  21.  Warszawa,  1908. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków.  G-  Ge- 
bethner i Sp.  kop.  6,  h.  16. 

— Niewidomy.  Kraszanki.  Opracowała  z fran- 
cuskiego .. . 8-ka,  str.  15.  Tamże,  1908. 

kop.  6,  h.  16. 

— Rodzina  królików.  Muszka  i pająk.  Opra- 

cowała z francuskiego  . . . 8-ka.  str.  20.  Tam- 
że. 1908.  kop.  6,  h.  16. 
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Teresa  Jadwiga.  Bolesław  Chrobry.  8-ka, 
str.  24.  Warszawa,  1907  Nakł.  Gebethnera 
i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  kop.  6.  I 
— Rycerz  błękitny.  8-ka,  str.  70.  Tamże.  1 
1008.  kop.  10,  h.  25.  | 

— Słowianie.  Uroczystości  i obrzędy.  8-ka,  ( 
str.  28  Tamże  1908.  kop.  6,  h.  16.  j 

Thomas  Stanisław.  Język  ojczysty.  Książka 
do  czytania.  Ułożył . . . Rok  trzeci  nauki.  8-ka,  I 
str.  142.  Warszawa,  1907.  Nakł.  M.  Arcta. 

w opr.  kop.  40.  . 

Uniwersytet  o.  k...  Jagielloński  w Krakowie. 

Zbiór  najważniejszych  ustaw  i rozporządzeń 
dla  uczniów  c.  k.  uniwersytetu  Jagiell.  w Kra- 
kowie. Ogólne  przepisy  dla  wszystkich  wy- 
działów w skróceniu.  8-ka,  str.  64.  Kraków, 
1907.  Nakł  c.  k.  Senatu  uniw. 

Volkert  Krzysztof,  inż.  Lokomotywa.  Pla-  j 
styczny  model  kolorowy,  rozkładany,  ułatwiają- 
cy poznanie  wnętrza  maszyny  dla  szkół  prze-  j 
myślowych  i dla  samokształcących  się,  spolsz- 
czył Józef  Miklaszewski.  8-ka,  str.  7.  Warsza- 
wa, 19C8.  Wyd.  M.  Arcta.  rb.  1.20. 

Warnkówna  Jadwiga.  Bajki.  Cudowny  gro- 
sik. Kwiat  paproci.  8-ka.  str.  85.  Warszawa, 

1907.  Zajmujące  powiastki  dla  dzieci  i mło- 
dzieży. Serja  Ił.  Nr.  1.  Nakł.  M.  Arcta. 

kop.  10. 

— Bajki.  W krainie  czarów.  8-ka.  str  26. 
Warszawa,  1907.  Zajmujące  czytanki  dla  dzie- 
ci i młodzieży.  Serja  II.  Nr.  2 Nakł.  M.  Arcta, 

kop.  10.  [ 

— Bajki.  Pokusa.  Królewna  - siwotka.  8-ka.  1 
str.  21.  Warszawa,  1907.  Zajmujące  czytanki 
dla  dzieci  i młodzieży.  Serja  II.  Nr.  3.  Nakł. 
M.  Arcta.  kop.  10. 

— Bajki.  Śpiąca  królewna.  Syrena.  8-ka, 
str.  25.  Warszawa,  1907.  Serja  II.  Nr.  4.  Nakł. 
M.  Arcta.  kop.  10. 

— Bajki.  Gwiazdy.  Zaczarowane  skrzypki. 
Bajka  nie  bajka.  8-ka,  str.  85.  Warszawa,  l907. 
Serja  II.  Nr.  5.  Nakł  M Arcta.  kop.  10.  j 
— Bajki.  Piwonijka.  Janko  - Sowizdrzał  Ba- 
bcia Piernikowska.  8-ka,  str.  36.  Warszawa, 

1908.  Serja  II.  Nr.  6.  Nakl.  M.  Arcta  k.  10. 

— Bajki.  Tomek  Karasek.  Prządka  nad  prząd- 
kami. Baba  Jaga.  8-ka,  str.  27.  Warszawa,  1908. 
Serja  II.  Nr.  7.  Nakł.  M.  Arcta.  kop.  10. 

— Bajki.  Powrót  ze  służby.  Magdusia  Topor-  j 
czykówna.  Złote  szyszki.  8-ka,  str.  30.  War-  ; 
szawa.  1908.  Serja  II.  Nr.  8.  Nakł.  M.  Arcta.  ' 

kop.  10.  ; 

— Bajki.  Jaśkowa  bajka.  W noc  świętojań- 
ską. Strach.  8-ka,  str.  36.  Warszawa,  1908.  1 
Serja  II.  Nr.  9.  Nakł.  M.  Arcta.  kop.  10. 

— Bajki.  Wieszczka  wiosny.  Opiekunka  pól. 
Babie  lato.  Bałwan  ze  śniegu.  8-ka,  str.  24. 
Warszawa,  1908.  Serja  II.  Nr  10.  Nakł.  M. 
Arcta.  kop  10. 

Weryho  M.  Sierota.  Nad  Wisłą.  Sikorecz- 
ka.  8-ka.  str.  16.  Warszawa,  1908.  Nakład 
Gebethnera  i Wolffa.  Kraków',  G.  Gebethner  i Sp. 

kop.  5,  h.  16. 


Witkowska  Helena  i Kulikowska  Marcelina. 

Czytania  historyczne.  Zebrały  i ułożyły  ...  II. 
Epoka  Jagiellońska.  4.  Stosunki  społeczne  w Pol- 
sce Jagiellońskiej.  8-ka,  str.  65.  Warszawa. 
1908.  Nakładem  M.  Arcta.  kop.  30. 

— Czytania  historyczne.  Zebrały  i ułożyły... 
II.  Epoka  Jagiellońska.  5.  Tworzenie  się  Rze- 
czypospolitej szlacheckiej  i walka  o jej  napra- 
wy. 8-ka,  str.  99.  Warszawa,  1908.  Nakł. 
M.  Arcta.  kop.  30. 

Zaleska  M.  J.  Obłoczek.  Przygoda  rodziny 
Jeżów.  Promyczek  słońca.  8-ka,  str.  16.  War- 
szawa, 1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kra- 
ków, G.  Gebethner  i Sp.  kop.  6,  h.  16. 

— Wędrówka  Celinki  do  zaczarowanych  kra- 
jów. Wieszczka  okruszyn.  8-ka,  str.  23.  Tam- 
że. 1908.  kop.  6,  h.  16. 

- Wojtuś.  Michałek.  Podejrzenie.  8-ka,  str. 
19.  Tamże.  1908.  kop.  6,  h.  16. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja. 

Fedecki  Jan.  Statystyka  wypadków  włośnicy 
(trichinosis)  wśród  miejscowej  trzody  chlewnej 
w gub.  Kaliskiej.  Podał  ...  lek.  wet.  (Kalisz). 
8-ka,  sir.  8 -r-  tabl.  Ił.  Lwów,  1908.  Odbitka 
z .Przeglądu  wcterynarskiego“  Nr.  1 z r.  1908. 

Jordan  Henryk,  dr.  Nauka  o położnictwie  dla 

użytku  uczniów  i ljkarzy.  Napisana  przez 

prof.  położnictwa  i ginekologji  w uniw.  Jag. 
i dr.  Stanisława  Dobrowolskiego,  pryw.  doc.  po- 
łożnictwa i ginekologji  w uniw.  Jag.  i z.  prof. 
c.  k.  Szkoły  położnych  w Krakowie.  Z por- 
tretem ś.  p.  prof  Edwarda  Korczyńskiego.  8-ka, 
str.  I nlb.-t-9l4.  Kraków,  1908.  Wyd.  dzieł 
lekarskich  polskich  im.  Edw.  Korczyńskiego. 

. kor.  18. 

Kiszkiel  Jan.  Organizacja  służby  weteryna- 
ryjnej w guberńji  piotrkowskiej.  Podał...  lek. 
wet.,  inspektor  wet  8-ka,  str.  8 Lwów,  1908. 
Odbitka  z „Przeglądu  weterynarskiego”,  Nr.  12 
z r.  1907. 

Kowalewski  Jan  Oględziny  mięsa  z punktu 
widzenia  najnowszych  wymogów  naukowych. 
Podał...  lek.  wet.  (Tatzkent).  8-ka,  sir.  8 Lwów, 
1908.  Odbitka  z .Przeglądu  weterynaryjnego1*, 
Nr.  11  z r.  1907. 

Łaski  Wincenty,  dr.  Podręcznik  anatomji 
człowieka  i zwierząt  Zestawienie  w oświetle- 
niu fizjologji  i histologji.  Opracował  podług 
d-rów  Vogla,  Miillenhoffa  i Buschera  . . . Kurs 
V oraz  dodatek.  Ze  124  rysunkami  w tekście 
i atlasikiem  anatomicznym.  8-ka,  str.  153.  Ta- 
blic 44.  Warszawa,  1908.  Nakł.  księg.  L.  Fi- 
szera. rb.  1 50. 

Makowski  Jan.  O wściekliźnie.  „Moja  roz- 
mowa z Maciejem".  Napisał...  lekarz  wetery- 
narji  i student  agronomji  Wydanie  2 gie.  8-ka. 
słr.  15.  Warszawa,  1908.  Skł.  głów.  w „Księ- 
garni Polskiej11  kop.  04. 

Memorjal  galicyjskiego  Towarzystwa  lekarzy 
weterynaryjnych  we  Lwowie  w sprawie  zara- 
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dzenia  brakowi  weterynarzy  w kraju.  8-ka,  str. 

9 + 1.  Lwów,  1808. 

Ochnioz  Michał.  Projekt  reorganizacji  policji 
weterynarskiej  na  pograniczach  kraju.  Podał  ... 
weterynarz  powiatowy  w Nisku.  Referat  nade- 
słany na  X Zjazd  przyrodników  i lekarzy  pol- 
skich we  Lwowie.  8-ka,  str.  19. 

Orzechowski  Kazimierz,  dr.  Henryk  Ober- 
steiner.  Z powodu  Jubileuszu  25-letniego  ist- 
nienia założonego  przez  niego  Zakładu  neuro- 
logicznego uniw.  wiedctisk.  8-ka.  str.  6.  Lwów, 
1907. 

— sprawie  anatomji  patologicznej  i patoge- 
nezy pląsawicy  ostrej  (Chorea  minor)  obok  u- 
wag  o obumieraniu  komórek  nerwowych  i ją- 
der ich.  Z zakładu  neurologicznego  uniw.  we 
Wiedniu  (Dyr.  radca  dw.  prof.  Obersieiner).  Po- 
dał.... asyst,  zakładu.  8-ka,  str.  42,  tabl.  2.  , 
Kraków,  1907.  kor.  2.  | 

Prosalus,  dr.  Jak  posiąść  piękny  biust  i ce- 
rę? Z 41  ryc.  Rady  i wskazówki  praktyczne 
dla  pań  i panów.  8-ka,  str.  87.  Lwów,  1908. 
Nakł  księg.  Maniszewskiego  i Meinharta.  War- 
szawa, E.  Wcnde  i Sp.  kor.  1.60. 

— Jak  się  pozbyć  złych  i śmiesznych  przy- 
zwyczajeń. Gimnastyka  estetyczna.  Z illustra- 
cjami.  8-ka,  str.  89  Lwów,  1908.  Nakł.  księg. 
Maniszewskiego  i Meinharta.  Warszawa,  E. 
Wende  i Sp.  kop  1.60. 

Stromajer  Władysław.  Towaroznawstwo  ap- 
teczne dla  drogistów  i aptekarzy.  Zeszyt  VII. 
Opracował...  8-ka,  str.  211.  Płock,  1907. 
Warszawa,  E.  Wcnde  i Sp.  kop.  35. 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i podróże. 

Dobrowol8ki-Na(ęcz  Marceli.  Z Kijowa.  8-ka, 
str.  45.  Kraków,  1908.  G.  Gebethner  i Sp. 

h.  80. 

Hoffman  Karol.  Odczyty  krajoznawcze.  II. 
Nieznane  zakąiki  kraju.  iSuwalszczyzna).  8-ka, 
str.  32.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Pol.  Tow. 
Krajoznawczego.  Skł.  głów.  w księg.  Gebethne- 
ra i Wolffa.  kop.  5. 

Janowski  Aleksander.  Ziemia  rodzinna.  Po- 
gadanka wstępna  przez  ...  Odczyty  krajoznaw- 
cze I.  8-ka,  str.  16.  Warszawa,  1908.  Nakł. 
Polskiego  Tow.  Krajoznawczego.  Skł.  głów. 
w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  10  gr. 

Sprawozdanie  z czynności  Towarzystwa  Ta- 
trzańskiego za  czas  od  4 maja  J907  do  12  lu-  1 
tego  1908.  4-ka,  str.  12  Kraków.  1908.  Nakł. 
Tow.  tatrz 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Baumfeld  Andrzej.  Sam  na  sam  z duszą  ka- 
płanką. 8-ka.  str.  71.  Kraków,  1908.  Nakł. 
D.  E.  Friedleino.  kor.  1.50. 


Bąk0W8ki  Klemens.  Opowieść  IMC1  Pana 
Dymka  żaka  i pisarza  cechowego.  8-ka,  str.  141. 
Kraków,  1908.  Nakł.  autora.  kor.  3. 

Beata  Libera.  Poezja.  8-ka,  str.  59+nbl.  13. 
Kraków,  1908.  kor.  2. 

Bernadeta.  Obrazek  religijny  w 4 odsłonach 
8-ka,  str.  43.  Tarnów,  190v.  Nakł.  ks.  Roma- 
na Mazura  w Wojniczu.  h.  40. 

Bliziń8kl  Józef.  Rozbilki.  Komedja  w czte- 
rech aktaca.  8-ka,  str.  62.  Lwów,  1908.  Nakł. 
H.  Altenbcrga.  kor.  1.60. 

Brzózka  Grzegorz.  Sara.  Powieść  współczes- 
na. 8-ka,  str.  174.  Płock.  1908.  Gebethner 

i Wolff.  kop.  40 

Conan  Doyle.  Ciekawe  przygody  detektywa- 
gieniusza  Sherlocka  Holmesa.  Centkowana  wstę- 
ga. 8-ka,  str.  41.  Lwów,  1908,  Nakł.  Mani- 
szewskiego i Meinharta.  h.  40. 

— Czterej.  (The  sign  of  four).  Powieść.  Tłum. 
z angielskiego  Bronisława  Neufeldówna.  8-ka, 
str.  159.  Warszawa,  1908.  Btbl.  Dzieł  Wyb. 
Nr.  524.  kop.  25. 

- Historja  błękitnego  karbunkułu.  8-ka,  str. 
209  — 236.  Tamże.  h 40. 

— Palec  inżyniera.  8-ka,  str.  45  — 74.  Tam- 
że 1908.  h.  40. 

— Wybór  pism.  T.  I.  Ciekawe  przygody  Ue- 
tektywa-gieniusza  Sherlocka  Holmesa.  8-ka.  str. 
236.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  Maniszewskie- 
go i Meinharta.  Warszawa  E.  Wende  i Sp. 

kor.  2.40. 

Diderot.  Zakonnica.  Zeszyt  5.  8-ka,  str  od 
129  — 160.  Warszawa,  1908.  Nakł.  księg  T. 
Paprockiego  i Sp.  ' kop.  15. 

Dobrzański  Stanisław.  Wujaszek  Alfonsa. 
Komedja  w jednym  akcie.  Wyd.  czwarte.  8-ka. 
str.  22.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  H.  Alten- 
berga.  h.  70. 

Fredro  Aleksander,  hr.  Dożywocie.  Kome- 
dja w trzech  aktach  wierszem.  8 ka,  str.  88. 
Lwów-Złoczów,  1908.  Nakł.  księg.  W.  Zuker 
kandla.  h.  24. 

— Zemsta.  Komedja  w 4 aktach,  wierszem. 
Wstępem  i objaśnieniami  opatrzył  Jan  Michal- 
ski. 8-ka,  str.  122.  Warszawa,  1908.  Książ, 
dla  wszystkich  Nr.  389.  Nakł.  M.  Arcta.  k.  20. 

Gawalewicz  Marjan.  Bez  celu  Powieść  na 

tle  społecznem  naszych  czasów’.  8-ka.  t.  1 str. 
226  -f  t.  II  str.  202.  Warszawa,  1908.  Skł.  gł. 
w’  księg.  Fiszera.  2 zt.  rb.  1.80. 

Glada  Józef.  Scrgjusz  Wasilewicz  Gardów. 
Powieść  współczesna  w dwóch  tomach.  Wyd. 
drugie.  8-ka,  str.  294.  Kraków,  G.  Gebethner 
i Sp.  kop.  5. 

Ibsen  Henryk.  Hcdda  Gabler.  Sztuka  w 4-ch 
aktach.  Przekład  Karhal.  8-ka,  s',r.  99.  Lwów- 
Zloczów,  1908.  Nakł.  księg.  W.  Zukerkandla. 

Konrpnicka  Marja.  Wybór  poezji.  Wydanie  III. 
16- ka.  str.  400.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Ge- 
bethnera i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

rb.  1,  kor.  2.60. 
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Krasicki  Ignacy.  Pan  Podstoli.  8-ka,  str  482. 
Lwów-Złoczów,  1908.  Nakł.  księg.  W.  Zukcr- 
kandla.  kor.  1.44. 

Malczewski  Antoni.  Marja.  Powieść  ukra- 
ińska, ze  wstępem  i objaśnieniami  G.  Korbuta.... 
8-ka,  str.  73.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebe- 
thnera i Wolffa.  Wybór  pis.  poi.  Nr.  10.  k.  20. 

Manole8CU  Jerzy  (Książe  Lahovary>.  Pamięt- 
niki króla  złodziejów.  8-ka,  str.  180.  War- 
szawa, 1908.  Księgarnia  Nakładowa  Alfreda 
Zonera.  kop.  75. 

Marion.  Miraże.  Powieść.  Wydanie  drugie. 
Tom.  II.  i III.  8-ka,  str.  t.  II.  139,  t.  III.  str.  118 
Warszawa,  1908.  Bibl.  Dzieł  Wybór.  Nr.  521. 

i 522.  kop.  25. 

Mereżkoweki  Dymitr.  Piotr  i Aleksy.  Piotr 
Wielki.  Przekład  W.  Gostomskiego.  8-ka,  str. 

304.  Kraków,  1908.  Nakł.  wydawcy,  G.  Ge- 
bethner i Sp.  kor.  3. 

Miaśnicki  J.  J Zabawne  przygody  czarno- 
błotniczan.  Humorystyczne  opowiadania...  Prze- 
tłumaczył z oryginału  rosyjskiego,  dr.  M.  S 
8-ka,  str.  3C6.  Warszawa,  1907.  Kraków,  Gebe- 
thner i Sp.  rb.  1.80. 

Moulaur  M R.  Promień.  8-ka,  str.  144.  War- 
szawa, 1908.  Wydn.  księg.  M.  Szczepkowskie- 
go. kop.  80. 

Muzajos.  Hero  i Leander.  Przełożył  Fran- 
ciszek Konarski.  Wyd.  drugie,  przejrzane  i po- 
prawione. 8-ka,  str.  31.  Lwów-Złoczów,  1908. 
Nakł.  księg.  W.  Zukerkandla.  h.  24. 

Niedźwiedzki  Zygmunt  J.  Król.  Mość  Boa 
dusiciel.  Fraszki.  8-ka,  str.  267.  Kraków,  1908. 
Nakł.  drug.  Związkowej.  kor.  3.20. 

Orkan  Władysław.  Franek  Rakoczy.  Epilog 
wr  trzech  aktach.  8-ka,  str  122.  Lwów,  1908 
Nakł.  Tow.  wydawniczego,  H.  Altenberg.  War- 
szawa, E.  Wende  i Sp.  kor  2. 

Pol  Wincenty.  Mohort.  Rapsod  rycerski.  Ze 
wstępem  i objaśnieniami  Kazimierza  Króla.  8-kn, 
str.  148.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebethnera 
i Wolffa.  Wybór  pis.  poi.  dla  domu  i szkoły. 
Nr.  9.  • kop.  26. 

Przybylski  Zygmunt.  Banasiowa.  Obrazek  sce- 
niczny w 1 akcie,  osnuty  na  tle  noweli  Marji 
Konopnickiej.  8-ka,  str.  21.  Warszawa,  1908. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebe- 
thner i Sp.  kóp  30. 

Przygody.  Tajemnicze...  Szerlocka  Holmesa, 
słynnego  ajenta  śledczego.  Fatalna  miłość.  4-ka, 
str.  24.  Warszawa,  1Ś07.  Nakł.  J.  Fiszera. 
Skł.  gł.  W.  Korfantego  w Katowicach,  kop.  15. 

Rundbaken  Jan.  Śladem  Kosynanta.  Poemat 
dramatyczny.  Napisał..  8-ka,  str.  90.  Warsza- 
wa, 1907.  Nakł.  red.  Chimery.  rb.  1.20. 

Sewer  (Ignacy  Maciejowski).  Lusia  Burłak. 
Nowela  na  tle  najprawdziwszych  faktów  osnuta. 
8-ka,  str.  74.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebe- 
thnera i Wolffa.  Bibl.  Uniw.  ludowych  Nr.  61. 

kop.  10. 


Siemionów  Leon.  Iwanow  16 -ty  i Sokołow 
18-ty.  Część  druga  Dyktatora.  Fantazja  poli- 
1 tyczna.  Przekład  Czesława  Lubicza.  8-ka,  str. 
119.  Kielce,  1908.  Nakł.  księg.  „ Leona  i Sp. 
Warszawa,  Gebethner  i Wolff.  kop.  25. 

Sienkiewicz  Henryk.  Pisma  t.  XXX1/XXXVI. 
Krzyżacy.  Wydanie  trzecie.  8-ka,  t.  str.  338; 
t.  II.  str.  268;  t.  III.  str.  339;  t.  IV.  str.  357. 
Warszawa,  1908.  Nakład  i własność  Wydaw- 
ców. Gebethner  i Wolff.  4 t.  rb.  4. 

Skąpskl  Bronisław.  Pieśń  wyklęta.  8-ka,  str. 
XXXX1V.  Krotoszyn,.  1908.  Nakł.  Strzelczyka, 
Warszawa,  M.  Dubowski.  kop.  30. 

Stasiak  Ludwik.  W zapadłym  szybie.  Po- 
wieść z życia  górników.  8-ka.  str.  161.  Kra- 
ków, 1908.  G.  Gebethner  i Sp.  Warszawa, 
Gebethner  i Wolff.  kor  2. 

— Rycerze  śpiący  w Tatrach.  Powieść  hi- 
storyczna. 8-ka,  t.  I.  str  373;  t.  II.  str.  417. 
Kraków,  1908.  G.  Gebethner  i Sp.  Warszawa, 
Gebethner  i Wolff  kor.  7. 

Strug  Andrzej.  Ludzie  podziemni.  Serja  I. 
8-ka,  str.  313.  Lwów,  1908.  Pol.  Tow.  nakł. 
Księg.  Polska  B.  Polonieckiego.  Warszawa,  E. 
Wende  i Sp.  kor.  3 50. 

Szekspir.  Hamlet  królewicz  Duński.  Prze- 
kład Józefa  Paszkowskiego.  8-ka,  str.  139  Lwów. 
Złoczów,  1908.  Nakł.  księg.  W.  Zukerkandla. 

Wadima8.  Psychjan.  Dramat  w dwóch  aktach 
8-ka.  str.  73.  Kraków.  1908.  Nakł.  W.  L.  An- 
czyca  i Sp  , księg.  G.  Gebethnera  i Sp.  k.  80. 

Walewski  Adolf.  Farbiarze.  Komcdja  w 1. 
akcie.  8-ka,  str.  25.  Lwów,  1908.  Nakł.  ks. 
H.  Antelbcrga.  h.  80. 

Wolski  Włodz.  Halka,  w czterech  aktach.  Mu- 
zyka Stan.  Moniuszki.  Słowa  . . . Wydanie  XI. 
8-ka,  st.  47.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebeth- 
nera i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

h.  08. 

I 

Wroczyński  Kazimierz.  Z zapatrzeń.  8-ka, 
str.  86.  Warszawa,  1908.  Nakł.  warszawskie- 
I go  koła  wydawniczego.  E.  Wende  i Sp.  rb.  3. 
Wyspiański  Stanisław.  Lelewel.  Dramat  w 5. 
aktach.  Wydanie  drugie  pozgonne.  8-ka,  str. 
89.  Kraków,  1908.  Księg.  Gebethnera  i Wolffa. 

kor.  3. 

Zabłocki  Franciszek.  Fircyk  w zalotach. 
Komcdja  w 3-ch  aktach.  Według  tekstu  Gról- 
lowskiego  opracował  Bronisław  Kąsinowski.  8-ka, 
str.  120.  Brody,  1907.  Nakł  księg.  Feliksa 
Westa.  h.  60. 

Zieleziński  Jan  Henryk.  H.  K.  T.  Z cyklu 
„Syntezy".  8-ka,  str.  14.  Warszawa,  1908. 
Księg.  St.  Sadowskiego.  Z obrazem  kop.  60. 
Zimorowłcz  J.  B.  Sielanki.  8-ka,  str.  131. 
l Lwów-Złoczów,  1908.  Nakł.  księg.  W.  Zuker- 
kandla. h.  48 

Zola  Emil  F eta  w Coqueviłle.  Nowela,  Tłu- 

maczył Z Niedżwiecki.  8-ka,  str.  55.  Lwów- 
Złoczów,  1908  Nakł.  ks.  W.  Zukerkandla.  h.  24. 
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— Prawda  (Verite).  Opowieść  osnuta  na  tle 
procesu  kapitana  Dreyfusa.  8-ka,  t.  I,  cz.  I i II. 
str.  220;  t.  II,  cz.  III  i IV.  str.  156.  Warsza- 
wa, 1908.  Skł.  głów.  w księg.  Gebethnera  i 
Wolffa.  Nakład  byłej  red.  „Przegl.  Tygodnio- 
wego*. • 2 t.  rb.  2 50. 

Zubrzycki  Tadeusz.  Sierżant  Jaszczółd.  Opo- 
wieść z czasów  wojen  napoleońskich.  8-ks.  str. 
59.  Czerniowce,  1908.  Nakl.  .Gaz.  Polskiej1*. 

h.  24. 

Zych  Maurycy.  Echa  leśne.  8-ka,  str.  nil-. 
Kraków,  1908.  , kor.  2. 


Książki  dla  ludu. 

Bisztyga  Kazimierz,  ks.  T.  J.  Precz  z karcz- 
mą! 16-ka.  str.  17.  Kraków,  1908.  Nakl.  Ap. 
modlitwy.  h.  4. 

Dygasiński  Adojf  Co  się  dzieje  w gniazdach. 
8-kn,  str.  50.  Warszawa,  1903.  Nakl.  Gebe- 
thnera i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

kop.  50. 

Kaczorek  szkaradny.  Biblioteczka  imienia  B. 
Prusa.  8-ka.  str.  26.  Warszawa,  1908  Skl. 
głów.  w „Księgarni  Polskiej**.  kop.  12. 

Powieści  słowiańskie  i podania  ludowe.  Z li- 
cznemi  ilustracjami.  8-ka,  str.  127.  Poznań, 
1908.  Nakładem  Karola  Kozłowskiego.  War- 
szawa, E.  Wende  i Sp.  kop.  50. 

Sewer  (Ignacy  Maciejowski).  Dola.  Nowela. 
8-ka,  str.  48.  Warszawa,  1908  Nakl  Gebeth- 
nera i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

kop.  8,  h.  20. 

— Łusia  Burłak.  Nowela  na  tle  najprawdziw- 
szych faktów  osnuta.  8-ka,  str.  74.  Tamże.  1908 

kop.  10,  h.  25. 

— Wiosna.  Obrazki  malowane  w słońcu  8-ka, 
str.  57.  Tamże.  1908.  kop.  10,  h.  25. 

Thugutt  Sanlsław  Księstwo  Warszawskie, 
jego  utworzenie  się  i dzieje.  Opowiedział . . . 
Z rysunkami,  portretami  i mapą.  8-ka,  str.  78. 
Warszawa,  1908.  Skł.  głów.  w „ Księgarni  Pol- 
skiej*. kop.  25. 

Zora  Jeremi.  Wielki  proces.  Powieść  współ- 
czesna. 8-ka,  str.  123.  Lwów.  1908.  Nakład 
Komitetu  Wydawnictwa  dziełek  ludowych. 


Publicystyka. 

B.  E K.  Gwałty  pruskie  i polska  obrona.  8-ka, 
sir.  22.  Kraków,  1908.  Nakl.  Tow.  zal.  i och- 
rony własności  ziemskiej  w Limanowy,  G Ge- 
bethner i Wolff.  h.  20. 

Caro  Leopold.  Nowe  drogi.  Z przedmową 
Us.  arcybiskupa  Teodorowicza.  8-ka,  str  VIII 
-r  171.  Nakl.  księg.  św.  Wojciecha.  m.  1.20. 

Liciński  Ludwik  Stanisław.  Ksiądz  Jan  Ja- 
skólski. 8-ka,  sir.  28.  Warszawa,  1908.  Tyg. 
Społeczeństwo.  kop  30. 


Mondalski  Wiktor!  Pana  Stanisława  Brzozow- 
skiego: Rewizjonizm.  (Kilka  uwag  z powodu 

pamfletu  p.  Stanisława  Brzozowskiego  pod  tyt.: 
„Ich  rewizjoi  izm*  w Przeglądzie  społecznym 
warszawskim  drukowanego).  8-ka,  str.  16  Prze- 
myśl, 19o7.  Nakl.  autora.  Skł  głów.  w księg 
Juszyńskiego.  kop.  20. 

Rappaport  Emil  Stanisław.  Radykalizm  u nas 
i u obcych.  Odbitka  z „Kultury*.  8-ka.  str. 
26.  Warszawa.  1908.  Skł.  gł.  w red.  „Kultu- 
rv“  i w ks.  E.  Wende  i Sp.  kop  20. 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo. 

i 

Kalendarz  leśny  aa  rok  przestępny  1908.  Uło- 
żony przez  M.  Łączkowskiego  członka  i kiero- 
wnika Polskiego  Biura  Leśnego.  8-ka,  str  162 
-I- XVI.  Warszawa,  1908.  Nakl.  Jana  hr.  Za- 
mojskiego. w opr.  rb.  1. 

Kocent  Zieliński  W)  Piasek  i cement,  jako 
czynniki  postępu  w rolnictwie.  Odbitka  z „Ga- 
zety Rolniczej."'  8-ka,  str.  21.  Warszawa,  1908. 
Skł.  głów  w ks.  Gebethnein  i Wolffa.  k.  20. 

Łukasiewicz  Mikołaj.  Stan  chowu  koni  w-  Ga- 
licji i jego  wpływ  na  jakość  remontu  w Austrji. 
8 ka.  str.  31.  Lwów,  1908.  Nakład  H.  Alten- 
berga.  h.  80. 

Pawlik  Stefan  Okresy  robocze  w gospodar- 
I stwie  folwarku  Dublany.  8-ka,  str.  31-f-tab.  ii. 
Lwów,  1908.  Nakl.  autora. 

Technika. 

Nowe  dzieje  statyki.  Według  badań  Duhem’a 
Odczyt  wygłoszony  na  posiedzeniu  Stowarzy- 
szenia Techników  w Warszawie  25  Pażdz.  1907. 
przez...  8-ka,  str.  22.  Warszawa,  I9u8.  Od- 
bitka z Nr.  46,  48,  50  .Przeglądu  Teehnicznc- 
• go“.  Skł.  gt.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  z ro- 
ku 1907.  kop.  20. 

Lisecki  Stanisław.  Szkice  części  maszyn.  Ze- 
brał i ułożył...  8-ka.  tablic  XIX.  Warszawa. 
1907.  Wyd.  szkoły  techń.  Piotrowskiego. 

kop.  70. 

I 

Przemyśl  i handel. 

Góra  Witołd.  Podręcznik  do  nauki  buchal- 
terji  dla  użytku  w wyższych  szkołach  (Akade- 
mjach)  handlowych  ułożył . . . prof.  c.  k.  Akade- 
mii handlowej  we  Lwowie.  8-ka,  str.  292-f-tabl- 
i Vll.  Lwów,  1907.  Nakl.  autora.  kor.  4 50. 

Jungler  Bronisław  Tablice  porównawcze  miar 
wag  i monet  krajowych  i zagranicznych.  Uło- 
ży! • . . 8-ka.  Warszawa,  1908.  Skład  głów. 
( w ksieg.  Gebethnera  i Wolffa.  Wyd.  kasy  wzaj. 
pom.  i przez,  dla  osob  prac.  na  polu  technicz- 
nem  kop.  25. 
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R.  S Jak  robić  wino  sposobem  domowym 
a także  miód  polski.  8-ka.  str.  38.  Żytomierz 
1907.  Nakładem  księg.  F.  Ziekiewicz.  Warsza- 
wa, Gebethner  i Wolff.  kop.  30 

Szujski  Władysław,  dr.  Premysł  naftowy  ga- 
licyjski w r.  1907.  8-ka,  str.  24.  Kraków,  i908. 
H.  Altenberg  wc  Lwowie.  h.  60.  I 

Varia. 

i 

Chociszewski  Józef  Księga  sybilińskn  o przy- 
szłości. Tytuł  dłuższy.  Ze  starych  ksiąg,  z róż- 
nych pism  i z ust  ludu  zebrał  i spisał  . . . Wyd. 
II.  8-ka,  str.  302.  Inowrocław.  1908  Nakł. 
„Dziennika  kujawskiego-.  m 2 

Jednodniówka.  Sanatorjum  Dłuskiego.  4-ka, 
str.  47.  Kraków.  1908. 

Kordys  Roman  Narty  i ich  użycie.  4-ka, 
str.  40.  Lwów,  1908.  Nakł.  karpackiego  Tow. 
narciarzy,  H.  Altenberg.  h.  50. 

du  Prel  Karol-  Spirytyzm.  Przełożył  z nie- 
mieckiego i wstępem  opatrzył  M.  C.  M.  8-ka, 
str.  136.  Lwów- Złoczów,  1908.  Nakł.  księg. 
W Zukcrknndln  h.  48.  . 

Schorr  M.,  dr.  Ważniejsze  kwestje  w histo- 
rji  semickiego  wschodu.  8-ka,  str.  60.  Lwów, 
1907.  H.  Altenberg.  kor.  1. 

Dzieła  Polaków  i o Polsce  w języ- 

i 

kach  obcych. 

V.  Broel-Plater  graf.  Sind  dic  Polen  Stants-  ' 
yerriiter?  Offener  Bricf  an  Hcrrn  dr.  Otto  Hótzsch 
Professor  an  der  Kónigl.  Akademie  zu  Posen. 
Dem  deutschen  Publicum  gewidmet.  Drittes  Tau- 
send.  8-ka,  str.  31.  1908.  fen.  50. 

Czekanowski  Jan.  Zur  Frage  der  Correlatio- 
nen  der  Muskelvarie:aten.  8-ka,  str.  43  - 45 
i tabl.  2.  Nowy  Joik,  1906. 

— Untersuchungcn  iiber  das  Verhaltniss  der  j 
Kopfmasse  zu  den  Schadelmassen  4-ka,  str.  42 
— 89.  Braunschweig,  1907. 

— Direclorjum  divmiofficii  ad  usum  parthenonis 
Zwierzyniccensis  pro  a.  D.  bissextili  1908.  8 ka, 
str.  5l.  Cracoviae,  1907 

Gorczyński  Ladisiaus  Doctcur  es  Sciences 
sur  la  marche  annuelle  de  l’intcnsite  du  rayonne- 
ment  solaire  a Varsovie  et  sur  la  theorie  des 
appareils  employes.  D’apres  les  mcsures  faites 
a la  Station  centrale  M eteorologi que  de  Varso- 
vie  pendant  les  annes  1901-1905.  Edition  fran-  i 
ęaise,  traduite  en  polonais.  1906.  Edition  pu-  i 
blique  sous  les  auspices  du  Bureau  Meteorologique 


du  veseau  de  Varsovie.  Depot  den  Mm.  E- 
Wende  et  C.  librairies  a Varsovie. 

fr.  12,  m.  10,  rb.  5. 

Landeshaushalłe.  Die ...  der  im  Reichsrate 
vertretenen  Kónigreiche  und  l.ander.  Nach  den 
Yoranschliigen  fur  das  Jahr  1905  bearbeitet  vom 
k.  k.  Finanziministerium.  Heft  XVI.  8-ka,  str. 
100.  Galizien,  1907. 

Lessing  Gotthoid  Ephraim.  Minna  von  Barn- 
helm  oder  das  Soldatcngliick  Ein  Lustspiel  in 
Ftinl  Aufziigen  von  . . . Zum  Gebrauchc  an  gali- 
zischen  Mittelschulen,  herausgegeben  von  prof. 
Stunislaus  Gayczak.  8-ka,  str.  119.  Lwów.  1907. 
Tow.  Naucz,  szkół  wyższych.  kop.  25. 

Nie8iołow8ki-Gawin  Vikt.  Ritter  v.  Ausge- 
valte  Kapitel  der  Technik  mit  besond.  Riicksicht 
auf  militarische  Anwendungcn.  Vorlesungen  Uber 
Naturwissenschaften,  geh.  an  der  k.  u.  k.  Kriegs- 
schule  umgearb.  Aufl.  8-ka,  str.  XL1V  -+-  805 
z 561  rycinami  i 4 światlodrukami.  Wien,  1908. 

m.  18  w opr.  m.  20. 

Schematismus  universi  cleris  saeucularis  ct  re- 
gularis  dioecesis  Premisilients  rit.  lat.  Pro  anno 
domini  1908.  1’remisiliae,  sumptibus  cleri  dioe- 
ccsani  r.  1.,  1907.  8ka,  str.  369. 

Sienkiewicz  Heinrich  Gesammclte  Werke. 
8 Bd.  Die  Familie  Połaniecki.  Roman.  Deutscli 
von  Klara  Hillebrand.  Mit  Einleitung.  Mit  8 
Vollbiklern  v.  B.  Konrad.  Graz,  8 ka,  str.  Vll-f- 
1069.  Styria,  1907.  (opr.  pł.  m.  5 20,  ozd.  m.  6). 

Sierpiński  W.  Sur  le  developpement  de  l’ex- 

»ł 

pression  \ a en  un  produit  infini.  8-ka,  str, 
1052-1057.  Cracovie,  1907  Imprimćrie  de 
l'Universite. 

Smoluchowski  M.  Theorie  cinetique  de  l’opa- 
lcscence  de  gaz  a 1’ćtat  critique  et  de  certains 
phenomenes  correlatifs.  Str.  1057  — 1075.  Cra- 
covie,  1907. 

Statuten  der  Steinkohlen-Gewcrkschaft  Brze- 
szcze. Verlag  der  St.  Gew.  Brz.  8-ka,  str.  14. 
Kraków,  1908 

Resultałe  der  ineteorologischen,  seismologi- 
schen  u.  magnelischen  Beobachtungen  an  der 
k.  k Sternwarte  Krakau.  1907.  8-ka,  str.  10. 

Kraków,  1908. 

Urban  J.  Dc  is  qune  theologi  catolici  prae 
stare  possint  ac  debeant  erga  ecclesiam  russi- 
cam.  Orutio  habila  in  convcntu  Vclehradicn.si 
theologorum  25  Julii  1907,  ex  Actis  eiusdein 
conventus  seorsum  e.\pressa.  Pragae  Bohemo 
rum,  sumptibus  commentarii  „Slavorum  Litterae 
Theologicae“,  in  commissionc  editorum  Rohii- 
cek  et  Sicvers,  1907.  8-ka,  str.  23.  h.  30, 

Zugssystem.  Das...  bei  den  Fusstruppen.  8-ka. 
str.  74.  Przemyśl,  1908.  Im  Kommissionsver- 
lag  bei  A.  Juszyhski.  kor.  2. 


Redaktor  i Wydawca  Andrzej  Turkuł. 
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Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 

w Księgarni  E.  WENDE  i S'ka  (T.  Hiż  i A.Turkuł) 

w Warszawie: 


Balicki  Zygmunt.  Egoizm  narodowy  wobec 
etyki  z dodatkiem:  Charaktery,  a życie  po- 
lityczne. Cena  kop.  50. 

Conan  Doyle.  Wybór  pism  tom  i-szy.  Cieką 
we  przygody  dedekfcywa-genjusza  Sherlo- 
cka  Holmesa.  Cena  rb  1. 

Duchowicz  Br.  Zasady  chemii  organicznej 

w zastosowaniu  do  potrzeb  życia  codzien- 
nego dla  liceów  żeńskich.  Z 12  rysun- 
kami i tablicą  barwną.  Cena  kop,  70. 

<iumplowicz  M Początki  Biskupstwa  Kra- 
kowskiego. Odbitka  z „Przeglądu  Histo- 
rycznego14 tom  V.  zeszyt  1,  2 i 3, 

Cena  kop.  GO. 

Kawecki  Z.  Szkota.  Sztuka  w 4 aktach. 

Cena  kop.  80. 

Króliński  Kazimierz  Autologja  współczes- 
nych poetow  polskich,  z podobiznami  nie- 
których autorów.  Ułożył... 

w oprawie  Cena  rb.  3. 

Kucharzewakl  Feliks.  Nowe  Dzieje  Statyki 
według  badań  Duhem’a.  Cena  kop.  20. 

Łoziński  Władysław.  Życie  polskie  w daw- 
nych wiekach  (Wiek  XVI  XVIII).  Wy- 
danie drugie  Cena  rb.  2 kop.  50. 


Olszewski  Marjan.  Rozwój  polskiego  malar- 
stwa. Część  I.  (Od  Baroku  do  Matejki) 
Z 25  rycinami.  Cena  w opr.  kop.  45. 

Rappaport  Emil  Stanisław.  Radykalizm  u nas 
i u obcych.  Odbitka  z „Kultury*. 

Cena  kop.  20. 

Semkowicz  A Dr.  Opowiadanie  z dziejów 
powszechnych  Część  I Wydanie  trzecie. 

w opr.  Cena  kop.  90. 

Silberstein  Ludwik.  Elektryczność  i magne- 
tyzm Wykład  teoretyczny,  poprzedzony 
wstępem  o algebrze  i analizie  wektorów. 
Tom  I.  Cena  rb.  8 kop.  50. 

Sztromajer  Wład.  Towaroznawstwo  aptecz- 
ne ola  dr  gistów  i aptekarzy.  Zeszyt  VII. 

Cena  k.  35. 

Wilde  Oskar.  Mąż  idealny.  Sztuka  w 4 aktach. 

Cena  kop.  80. 

Wisława.  Mali  samarytanie.  17  opowiadań 
dla  młodzieży  z 6 illustracjami  Anny 
Gramatyki-Ostrowskiej. 

w oprawie  Cena  rb.  1 kop.  75. 

Zabłocki  Franciszek.  Fircyk  w zaiotech  Ko- 

medja  w 3 aktach  (Arcydzieła  Polskich 
i obcych  pishrzy  N&  58).  Cena  kop.  35. 


Ostatnie  NOWOŚCI  MUZYCZNE  wydane  nakładem 


Księgarni  i Składu  nut  E.  WENDE  i S-ka  w Warszawie. 

NA  FORTEPIAN:  DO  ŚPIEWU: 

Asoher,  Wralc  z operetki  „Hrabia Żebrak*  GO  Chaminade.  W krainie  czasów  (M-S)  . . 60 

Cremieux,  Priere.  Valse  Boston  ....  40  Wiośniane  dni  (M-S) 50 

Del  Frate  op.  124  LA  MIMETTE  ...  50  Gruber.  Żyjmy  póki  kipi  krew  ....  60 

Nowy  taniec  paryski.  Ogromne  powodzenie.  Haupt.  Ty  szelmutko .50 

Grey,  op.  3 Złote  kłosy.  Jntermez/o  . . 50  Hollander.  Tyngel  - tangel.  Walc  ...  60 

Holiander.  Kasino  Walc 75  — Chcesz  mi  przyjaciółką  być?  . . 60 

loraine.  Salome.  Intermezzo 40  j Rapacki  Protest  Andzi.  Walc  ....  00 

Morena,  op.  10  Tortajaga  Hiszp.  Walc  . 50  Tirindeiii.  Miłość  twój  czar  (M-S)  ...  60 

Przyklęk  op.  1,  Drzymała  Polka  z obraz-  — Tyś  słońcem.  (Sopr.) 60 

kiem  wozu  Drzymały  w Podgradowicach  30  Weckerlin.  Zwodniea 40 


Stewart.  La  Icttre  d'uraour.  Valse  tzigane  40  Le^>ncavallo.  Serenada  neupolitańska  (S.)  50 

WALC  „Czerwone  róże”  z najnowszej  operetki  Lehara  „Mąż  o trzech  żonach”  Cena  50  kop. 

już  wyszedł  z druku. 


Opuścił  prasę! 


Opuściły  prasę  nakładem  księgarni 

E.  WENDE  i Sp.  (T.  Hiź  i A.  Turkuł) 

ANONIM. 

Myśli  polaka 
starej  daty 

Cena  90  kop. 

Do  nabjcia  we  wszystkich  księgarniach. 


Księgarnia  E.  WENDE  i Sp.  (T.  Hiż  i A.  Turkuł) 

otrzymała  na  skład  główny. 

Kazimierz  Nowicki 

Z pod  maski 

Cena  w opr.  płóc.  rb.  1 
Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


jŁonopczyński  JĘł. 


1752  roku. 

Cena  rb.  I k.  20. 

Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i Sp. 
(T.  Hiż  i A.  Turkuł). 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

Nakładem  księgarni  E.  W E N D E i S*ka 

(T.  hiź  i R.  Turkuł). 
opuściło  pras»; 

Julia  Dicksteinówna 

Jeremi  Polski 

(KORNEL  UJEJSKI) 

Wspomnienie  w dziesięć  lat  po  zgonie. 

Cena  30  kop. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

ZNAKOMITE  DZIEŁO  p t. 

* [ • i Dzieje  wolnej  myśli  w Europie 

W przekładzie  z 18-go  wydania  angielskiego  pod  redakcyą  * 

Wilhelma  Feldmana. 


Cena  rb.  2. 


Wydawnictwo  księgarni  M.  STIFTERA  i A.  STRAUCHA  w Łodzi. 


Księgarnia  E.  W E N D E i S-ka 

(T.  Hiż  i A.  Turkuł). 


otrzymała  "na  skład  główny : 

WOJSKO  POLSKIE 


z r.  1830/31, 

PRZEDSTAWIONE  W 16-tu  OBRAZACH 
Z DODANIEM  KRÓTKIEJ  H1ST0RYI 
WOJSKOWOŚCI  POLSKIEJ. 

Cena  Pb.  I k.  30. 

Wydał  K.  Kozłowski  ~ 

Poznań  1908. 


Do  nabycia  we  wszjjstkich  księgarniach. 


Nakładem  Księgarni  E.  W E N D E i S-ka 

(T.  HIŻ  i A.  TURKUŁ). 
opuściły  prasę 

O ra  Władysława  \atans(tna 

v 

Odczyty  = 
= i Szkice 

TREŚĆ-  Odczyt  I.  Pogląd  na  rodzaje  zja- 
wisk w materjaluym  wszechś  wiecie.  II. 
Inercja  i koercja;  dvva  pojęcia  ogólne 
w Teorji  Zjawisk  Fizycznych.  III.  O 
Teorjach  Materji.  IV.  Szkice  z zakresu 
Fizyki  Elektronowej.  V.  Świat,  widzia- 
ny od  strony  elektrycznej.  — Przypiski 
do  odczytu  piątego. 

=========  Cena  kop.  60. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Prenumerata  otwarta  na  rocznik  YI1I 


pod  redakcyą 

Romana  Zawilińskiego. 

WYCHODZI  NA  POCZĄTKU  KAŻDEOO 
MIESIĄCA. 


Cena  w Warszawie  rb.  I k 50.  Z przesyłką 
• pocztową  rb.  I k.  80. 

Prenumeratorzy,  którzy  złożą,  oprócz  przed- 
płaty na  Poradnik,  k.  50,  otrzymają  w koń- 
— en  roku  bieżącego  — 


„Podręcznik  do  nauki  = 
==|=  języka  czeskiego”. 


Główna  ekspedycja  w księgarni 

E.  WEK  DE  i S-ka  (T.  Hiż  i A.  Turkuł). 

FreuiMnwić  mimia  we  wajslkiek  księgarniach. 


Pamiętnik  = 
--  Literacki 

CZASOPISMO  KWARTALNE,  PO- 
ŚWIĘCONE HISTORJI  I KRYTY- 
CE LITERATURY  POLSKIEJ 

Wydawane  przez  f 

TOWARZYSTWO  LITERACKIE 

Imienia 

ADAMA  MICKIEWICZA 

pod  redakcyą 

ĘadcusZ*  ‘Piniego. 

Prenumerata  roczna  rb.  B. 

Zj 
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Po  nabycia  we  wsiystkich  znaczniejszych  księgarniach. 

J?-r  Mi  es  ser 


ł — — 

Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka 

(T.  Hiź  i R Turkuf) 


ze  szczególnem  uwzględnieniem  dążności 
koncentracyjnych. 

Z drugiego  wydania  niemieckiego  (1906  r.) 
z upoważnienia  autora  przełożył  na  język 
polski  Stanisław  Karpiński. 

Cena  rb.  2. 

Skład  główny  w księgarni.  E.  WENDE  i S-ka. 

(T.  h!Ż  i R TURKUŁ). 


Otrzymała  na  skład  główny 

Adam  Mickiewicz 


Z pism  prozą,  przemów,  listów 
ułożył 

Artur  Górski. 


Cena  rb.  I. 

Po  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

V 


Pogląd  na  ustrój  przyrody.  Ce- 
na zniżona 1 20 


na  zniżona 1 20 

Suplement  do  tegoż.  . • . . — 20 


Z najnowszych  zagadnień  spo- 
łeczno-naukowych.  Polemika 
z Krakowską  Akademią 

Umiejętności — 30 

Czasy  pierwotne  w stosunku  do 

obecnych  i przyszłych.  . . 1 50 

Skład  główny  w księg.  E.  WENDE  i Sp. 

(T.  Hiż  i A.  Turkuł). 

- 


II  ZESZYT 

„ATENEUM  POLSKIE” 

opuścił  prasę. 

Miesięcznik  poświęcony  sprawom  kultury 

pod  redakcyą 

Stanisława  Zakrzewskiego. 

Komitet  redakcyjuy  tworzą:  Stanisław  Grab- 
ski, Jan  Kasprowicz,  Edward  Porębowicz,  Mar- 
jan  Raciborski. 

PreBDiuerować  można  we  wszjstklcti  tsięprnitch. 

Cena  prenumeraty: 

Rocznie  rb.  8.—  Kor.  20.—  Mk.  18.— 

Półrocznie  „ 4.—  , 10.—  „ 9. — 

Kwartalnie  „ 2.40  „ 6.—  n 5. — 

Nom.  pojed.  „ —.80  „ 2.—  „ 1.75 

Główna  Ekspedycja  w Warszawie, 

Księgarnia  E.  WENDE  i Sp.  (T.  fliz  i A.  Turkuł). 


i 
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Treść  II  zeszytu 

MIESIĘCZNIKA  LIT.  - ARTYSTY  CZN  E- 
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Sfinksa 


GO  i NAUKOWEGO. 


Wł.  B.:  „Ku  wielkim  duchom44,  A.  Mickiewicz:  „Nadeszły  inne  czasy**, 
Stefan  Żeromski:  „Młodości1*!  (rzecz  czytana  na  wieczorze  literackim  w Filhar- 
monii), Rom.  Minkiewicz:  „Utracić  wiarę  w człowieka*4,  Aischylosa  „Ofiary*, 
przełożył  Jan  Kasprowicz,  Antoni  Szech:  „Z  pod  skał  Tyrolu**,  Ign.  Chrzanow- 
ski: „Książka  o romantyzmie  francuskim44,  Leopold  Staff:  „Żywiąc  się  w locie44 
(‘21  sonetów),  Savitri:  „Ż  wrażeń-,  0r-0t  „Uliczna  piosnka4*,  Wł.  Orkan:  „Po- 
wrót**, A.  Grzymała-Siedlecki:  ..Metamorfozy  Cyda-,  Hr.  J.  A.  Gobineau:  „Dwa 
djalogi  z cyklu  „Savonarola“  („W  Bolonji  1492  r.u  i „W  Mediolanie  r.  1494u), 
przełożył  Ign.  Grabowski;  — Wł.  Bukowiński:  Z poematu  „Echa44,  St.  Lack, 
„Nowy  dramat  Orkana"  (List  z Zakopanego),  Ant.  Beltramelli:  „Ślepcy44  (przeł. 
z włoskiego  Z.  Ankowska);  J.  Kodisowa:  „Krytyka  pojęć  naukowych  i jej  zna- 
czenie dla  naszego  poglądu  na  świat". 

Nadto  sprawozdania  z literatury  polskiej  przez  N.  Miłkowską,  („Ibsen" 
Feldmana)  i A.  Drogoszewskiego  („Gromnice4*  Zabojeckiej  i „Pieśni  walki44 
Savitri),  ze  sztuk  plastycznych  przez  St.  PopOWSkiegO  i z muzyki  przez  J.  Fran- 
kowskiego. 

Dodatki  artystyczne:  Portret  A.  Mickiewicza,  ozdoby  i winiety  H.  Min- 
kiewicza, St.  Popowskiego  i J.  Rembowskiego,  okładka  artystyczna  J.  Rem- 
bowskiego. 

Cena  zeszytu,  zawierającego  przeszło  IGO  stron  druku,  kop.  80,  z przesyłką 
pocztową  rb.  1.  Prenumerata  kwartalna  w Warszawie  i pocztą  rb.  2. 


Administracja  Miodowa  15.  Tel.  75-31. 


W zeszycie  m „SFINKS’*  rozpoczyna  drak  świeżo  ukończonej  powieści  Zofji 
Rygier-Nałkowskiej  p.  t.  „Rówieśnice”  i pomieści  studjum  Ignacego  Matuszew- 
skiego o „Dziejach  grzechu”  Żeromskiego. 


Nakładem  firmy  Calmann  Levy  w Paryżu 

ukazała  się  nowa  praca 

*nat  France  Kie  k jeanne  iFire 

Tom  1.  • Cena  7 fr.  50. 

Do  nabycia  w księgarni  E.  WF.NDE  i S-ka  w Warszawie. 

Księgarnia  E.  WENDE  i Sp.  (T.  Hiż  i A.  Turkuł) 

w Warszawie, 

posiada  na  składzie  e.\.  nowy  Pinkla 

Bibliografja  hislorji  polskiej  = 

Całość  cena  rb.  30.— 


Księgarnia  E.  WENDE  i Sp.  (T.  Hiż  i A.  Turkuł) 

w Warszawie, 

poszukuje  antykwarycznie 

HOLZWARTHA.  Historja  powszech- 
na całość. 

MIEROSŁAWSKI.  Historja  powsta- 
nia polskiego  w r.  1830,1.  5 to- 
mów, Paryż  1845/6. 

TARNOWSKI.  Pisarze  polityczni. 

Tom  I. 

SZUJSKI.  Odrodzenie  i reformacja. 
Bolesławita.  Bezimienna. 
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DZIEŁA  ROLNICZE  I OGRODNICZE 

NRKŁRDEM  LUB  W KOMISIE 

Księgarni  E.  WENDE  i S=ka  (!  Iliż  i A.  Mul) 

w WARSZAWIE. 


Biblioteka  Rolnika  Polskiego: 

Tom  I.  Wieniawski  A.  O NASZYCH  STO- 
WARZYSZENIACH ROLNICZYCH. 

Cena  kop.  15. 

Tom  II.  Sempoiowski  A.  O ŻYWIENIU  I 
SIĘ  ROŚLIN,  O NAWOZACH  I ICH 
UŻYCIU.  Cena  kop.  20. 

Tom  III  Sempoiowski  A.  CZEGO  POTRZE- 
BA NASZYM  GOSPODARSTWOM 
WŁOŚCIAŃSKIM.  Cena  kop  15. 

Tom  IV.  Górski  Ludwik  O KARTOFLACH. 
Pogadanka  wygłoszona  w Brześciu  Ku- 
jawskim, Łowiczu  i Kutnie.  Cena  k.  15. 
Tom  V.  Wieniawski  Antoni.  MATERJAŁY 
DO  POGADANEK  DLA  KÓŁEK  ROL- 
NICZYCH Cena  kop.  25. 

Tom  VI.  Strzeszewski  Zygmunt.  WRAŻE- 
NIA Z WYCIECZKI  NA  MORAWY 
odbytej  w r.  1900.  Cena  kop.  30. 

Tom  VII.  Sempoiowski  A.  ROŚLINY  MO- 
TYLKOWE PASTEWNE  (Koniczyna, 
Lucerna,  Esparceta,  Komośnica,  Przelot 
i Seradella).  Cena  kop.  30. 

Birnbaum  prof.  O SZACOWANIU  DÓBR 
ZIEMSKICH.  Cena  kop.  80. 

Blauth  Jan  prof.  Dr.  0 TORFIE. 

Cena  rb.  1 kop.  50. 

Braun  A.  PODKARMIANIE  PSZCZÓŁ. 

Cena  kop.  35.  I 

Chełchowski  St.  i Hempel  A.  NASZE 
WZOROWE  GOSPODARSTWA  WŁ0-  i 
ŚCIAŃSK1E.  Cena  kop  20.  I 

Chełchowski  S.  O UPRAWIE  OW7SA,  dla 
użytku  gospodarzy  rolnych.  Cena  k.  10.  I 
Chełchowski  S.  GRZYBY  TRUJĄCE 

1 GRZYBY  JADALNE.  Tablica  koloro- 
wa. Na  walkach  podklejona  na  płótnie.  ! 

Cena  kop.  50. 

Czarnowski  Fr.  PISMA  ROLNICZE. 

2 tomy.  Cena  rb  3.  kop.  30.  | 


Chmielewski  Z.  PODRĘCZNIK  ANALIZY 
CHEMICZNO-ROLNICZEJ.  Cena  rb.  1. 
Danysz  Piotr.  O PŁODOZMIANIE  I GO- 
SPODARSTWIE PŁODOZMLENNEM. 

Cena  kop.  10. 

Danysz  P.  O ŻYWIENIU  SIĘ  ROŚLIN 
GOSPODARSKICH  Cena  kop  10. 

Gałecki  Wł.  O KISZONCE  Z ŁUBINU 
I INNYCH  KWESTJACH  ZWIĄZEK 
Z ROLNICTWEM  MAJĄCYCH. 

Cena  kop.  30. 

Gollński  St.  Dr.  OWOCARSTWO. 

Cena  rb.  1 kop.  20. 
Grendyszyński  Mirosł  ELEKTROTECH- 
NIKA NA  USŁUGACH  ROLNICTWA. 

Cena  kop.  20. 
Hoffman-Żurakowski.  BAKTERJEI  DRO- 
ŻDŻE w przemyśle  rolnym  i rolnictwie. 

Cena  kop.  60. 

Janowski  Bronisł.  HODOWLA  NASION 
TRAW7  PASTEWNYCH. 

Cena  w kart.  kop.  75. 
Jentys  Stefan  Dr.  NAW7 OZY  POMOCNI- 
CZE. Cena  rb.  1 kop.  50. 

Jeziorański  J.  WŁADYSŁAWA  GRAB- 
SKIEGO HISTORJA  TOWARZYSTWA 
ROLNICZEGO  1858  - 1861.  Cena  k.  60. 
Kocent  Zieliński  W/ad.  JAK  USUWAĆ 
SZACHOWNICĘ  I PRZEPROWADZAĆ 
KOLONIZACJf/gRUNTÓW.  Cena  k.  10. 
Kozicki  S.  i Lutosławski  J.  PRZEWOD- 
NIK po  ważniejszych  wyższych  zakła- 
dach rolniczo-naukowych  za  granicą. 

Cena  kop.  60. 

Łubkowski  K.  O ZWĘGLENIU  TORFU. 

Cena  kop.  60. 

O ZASTOSOWANIU  TORFU  I BRY- 
KIET TORFOWYCH  do  opalania  paro- 
wozów na  drogach  żelaznych  niemieckich. 

Cena  kop.  50. 

TORFOWISKA  NIZINNE.  Zożytkowa- 


nie  ich  do  celów  rolniczych  i przemysło- 
wych. Cena  rb.  1. 

„ WPŁYW  KONTROLI  CHEMICZNEJ 
na  racjonalne  zużytkowanie  torfu  jako 
paliwa.  Cena  kop.  50.  | 

Lutosławski  J.  Dr.  SZKOŁY  ROLNICZE 
I LEŚNICZE.  Cena  rb.  1. 

Maciejewski  Jan.  DRZEWA  OWOCOWE 
KRZACZASTE,  praktycznj7  opis  ich  ho- 
dowli. Z 10  rysunkami.  Cena  rb.  I k.  50 
Maizićres.  PRAKTYCZNE  WSKAZÓWKI 
UŻYCIA  NAWOZÓW  SZTUCZNYCH. 

Cena  kop.  25. 

Malinowski  M.  ROLNICTWO  WŁOŚCIAŃ- 
SKIE ZAGRANICĄ,  dla  pożytku  gospo- 
darzy rolnych.  Cena  kop  20. 

Moraczewski  M.  O BUDOWIE  ZAGRÓD 
WŁOŚCIAŃSKICH,  dla  użytku  gospo- 
darzy rolnych.  Cena  kop.  20. 

Natanson  M.  O NAWOŻENIU  OBORNI- 
KIEM I INNYMI  NAWOZAMI  dla  użyt- 
ku gospodarzy  wiejskich.  Cena  kop.  15. 

„ O UPRAWIE  BURAKÓW  CUKRO- 
WYCH dla  użytku  gospodarzy  rolnych. 

Cena  kop.  10. 

Nowicki  A.  ZADRZEWIANIE  NIEUŻY^T-  ' 
KÓW,  dla  użytku  gospodarzy  rolnych. 

Cena  kop.  15.  i 

O drenowaniu.  POPULARNY  WYKŁAD 
DRENOWANIA.  Cena  kop.  45. 

Olszewski  Z.  i Bojarski  St.  CHÓW  KRÓ- 
LIKÓW, rasy  królików,  ich  umieszczenie 
i chów,  choroby,  przepisy  potraw. 

Cena  kop.  40. 

Rakowiecki  K.  MIESZKANIE  LUDNOŚCI 
WIEJSKIEJ.  Cena  kop.  20- 

Reinhertz  C.  POZIOMOWANIE  (niwelacja). 

Cena  kop.  50.  i 

Sempołowski  A.  HODOWLA  I USZLA- 
CHETNIANIE ROŚLIN  GOSPODAR- 
SKICH. Cena  rb.  1 kop.  50. 

„JAK  MOŻEMY  ULEPSZAĆ  NASZE 
ZBOŻA.  Cena  kop.  15.  ; 

„ NASZE  TRAWY  ŁĄKOWE,  ich  opis, 
produkcja,  nasienia  i układanie  mięszanek.  j 

Cena  rb.  1 kop.  50.  | 


Sikorski  Jan  Feliks  prof.  UPRAWA  ŁĄK 
I PASTWISK.  Cena  rb.  3 kop.  50. 

Skrzyński  Z.  O SZKODLIWYCH  CHWA- 
STACH I POTRZEBIE  ICH  TĘPIENIA 
dla  użytku  gospodarzy  rolnych. 

Cena  kop.  15. 

Sibircew  M.  M.  GLEBOZNAWSTWO. 
Z rosyjskiego  przełożył  Zdzisław  Lud- 
kiewicz. 2 t.  Cena  rb.  4 kop.  80. 

Śniegocki  A CHÓW  BYDŁA  ROGATEGO. 

Cena  rb.  1. 

Socbaniewicz  Teofil.  POMOC  PRZY  PO- 
RODACH U KRÓW  z nauką  o rozmna- 
żaniu zwierząt  gospodarskich.  Cena  k.  50. 

Stosunki  rolnicze  w Danji.  Cena  rb.  1. 

Strzeszewski  Zyg.  WRAŻENIA  Z WY- 
CIECZKI NA  MORAWY.  Cena  kop.  30. 

Święcicki  W.  Dr.  ROZKŁAD  CIAŁ  ORGA- 
NICZNYCH W ROLI,  W MIERZWIE 
I PASZY.  Cena  kop.  80. 

Świeźawski  A.  NAWOZY  WŁASNEGO 
GOSPODARSTWA.  Cena  kop.  25. 

Szaszkiewicz  Gustaw.  CHLEWNIA  ZA- 
RODOWA RASY  WESTFA  LS  K I EJ 
W RZEMIENIU.  Cena  kop.  70. 

Szybiński  Władysław.  POMOC  PRZY  PO- 
RODZIE U KRÓW.  Cena  kop.  15. 

Targoński  Władysław.  ZBIÓR  WIADO- 
MOŚCI dla  szacowania  szkód,  wyrządzo- 
nych w zbożach  i roślinach  uprawnych 
przez  gradobicia  i inne  wpływy  atmosfe- 
ryczne. Cena  rb.  1 kop.  50. 

Wiszniewski  N.  O DRENOWLAN1U. 

Cena  kop  30. 

Wojciechowski  W.  LIST  OTWARTY  DO 
W A Ił  SZA  WSK I EGO  TO  W A R ZYST  W A 
OGRODNICZEGO.  Cena  kop.  10. 

Wroński  St  O MASZYNACH  ROLNI- 
CZYCH dla  użytku  gospodarzy  wiej- 
skich. Cena  kop.  15. 

Zalewski  B.  JAK  ŻYWIĆ  INWENTARZ 
W NASZYCH  WARUNKACH. 

Cena  kop  75. 
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UTWOĘY  U^AMATYCZN  K 

ADOLFA  NOWACZYŃSKIEGO. 

Uh.  k. 

Siedm  dramatów  jednoaktowych  — Miłosierdzie  ludzkie.  — 

Cyrce  Mańkowska.  — Dom  Kalek.  — Sobowtór.  — Don  Juan  i 
Hamlet.  — Prawo  mimiery.  — Walc  barona  Molskiego.  Nakła- 
dem B.  Połonieckiego  r.  1904  « . 1 00 

Smocze  gniazdo.  (Dyabeł  łańcucki)  z czasów  Zygmunta  Ill-go. 

Warszawa  r.  1905,  nakładem  Centnerszwera 2 40 

Jegomość  Pan  Rey  w Babinie.  Warszawa  r.  1906,  nakła- 
dem W.  Wiedigora 1 50 

Starościc  ukarany.  Tragikomedya  z czasów  Stanisława  Augusta. 

Warszawa  r.  1907,  nakładem  Książnicy 1 — 

Car  Dymitr  Joannowicz.  Kronika  dramatyczna  r.  1908,  na- 
kładem Gebethnera  i Wolffa 2 40 

Bóg  Wojny  epizod  Napoleoński.  Warszawa  r.  1908  ......  1 35 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach.  ■■  — 

Dr.  Prosalus.  Zeszyt  1.  Jak  wy  szlachetnie  kształty  ciała  i organ  mowy? 
Wskazówki  praktyczne  dla  pań  i panów,  dbających  o powab  osobisty. 
Z ilustracjami. 

— Zeszyt  II.  Jak  posiąść  piękną  powierzchowność?  Najnowsza  metoda 
pielęgnowania  oczu,  nosa,  włosów  i zębów.  Z ilustracjami. 

— Zeszyt  III.  Jak  posiąść  piękny  biust  i cerę?  Estetyka  biustu  i wdzię- 
ków niewieścich.  Uprawa  skóry  i pielęgnowanie  cery.  Z 41  rycinami. 

— Jak  się  pozbyć  złych  i śmiesznych  przyzwyczajeń?  Gimnastyka  este- 
tyczna. Z ilustracjami. 

Cena  każdego  zeszytu  kop.  70. 

Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i Sp. 

(T.  HIŹ  i A.  TURKUŁ). 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 
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Dzieła  kompletne  klasyków  w najnowszem  opracowaniu,  jak  również  kom- 
pozycje Richarda  Straussa,  Maxa  Regera  i wielu  innych  w ukła- 
dzie na  wszystkie  instrument}',  oraz  do  śpiewu. 

„Unlversal  Edition”  zastępuje  niemieckie  wydanie  Petersa,  Litolffa 

i inne.  Katalogi  gratis. 
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WYŁĄCZNA  REPREZENTACYA  NA  KRÓLESTWO  POLSKIE. 


Opuściło  prasę  IIIcl5  wydanie. 

EGOIZM  NARODOWY 

WOBEC  ETYK! 

z dodatkiem 

CHARAKTERY  A ŻYCIE  POLITYCZNE 

ZYGMUNTA  BALICKIEGO. 

Cena  kop.  50. 

Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i S-ka 
(T.  H iż  i A.  Turkuł). 

Ho  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 
Księgarnia  E.  WENDE  i Sp.  (T.  Hiż  i A.  Turkuł) 

otrzymała  na  skład 

Emil  Stanisław  Rappaport 

Radykalizm  u nas 
= i u obcych. 

Cena  kop.  20. 

Ho  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

Dinlt  Rt»Ww«7ow5ki(*(jo  i Wrót  nowi 


Ho  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


aro  nowa  j$laffe 


Cena  w oprawie  rb.  1 kop.  50. 
Przekład  z francuskiego. 

Wydanie  drugie,  przejrzał  i opracował 
MIECZYSŁAW  ROŚCISZEWSKI. 

Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i Sp. 

Nakładem  księgarni  E.  WENDE  i S-ka 

(T.  hiż  i F\.  Turkuł) 
świeżo  opuściło  prasę 

Ludwik  SELBERSTEIN 


Wykład  teoretyczny,  poprzedzony  wstępem 
o Algebrze  i Analizie  Wektorów. 

• Tom  I.  Cena  rb.  3 k.  50. 

Ho  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

jjo.  \Ws/»v*.  Włoib  iniorsk*  3 
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Nr.  4.  Warszawa,  dnia  15  cTćtoiełnia  1908  r. 


Miesięcznik,  rpoświęcony  krytyce  i bibliografii  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  J.  K.  KOCHANOWSKIEGO. 


Adroo  Redakcji  i Administracji 

Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka,  Krakowskie-Przedmiatcle  9. 

TREŚĆ:  Galicja  (w  świetle  dzieła  Fr.  Bu- 

jaka). Krytyka:  A.  P.,  Stan  finansów  Kró- 
lestwa Polskiego;  Arcydzieła  polskich  i ob- 
cych pisarzy;  Boehme  Gustaw  <lr.,  Grzechy 
gospodarskie;  Ciemnicwski  M.  ks.,  Kiedy  na- 
stąpi koniec  świata;  Francew  1P.  .4.,  Polsko 
je  sławianowiedieńje  końca  XVIII  i pierwoj 
czetwierti  XIX  st ; Hlasiwetz  H.  dr.,  Pod- 
ręcznik jakościowej  analizy  chemicznej;  Ja- 
błonowski Władysław,  Rozprawy  i wrażenia 
literackie;  Janowski  Al.,  Wycieczki  po  kraju, 
HI;  Jeske  .4.,  Arytmetyka  na  podstawie  ra- 
chunku pamięciowego;  Kirchhojf  Alfred  pro/., 
Człowiek  i ziemia;  Kramarczyk  Karol,  O wy- 
kopaliskach korynckich;  Kronika  djecezji 
sandomierskiej;  Lewiitski  Jan  St , Chałupnic- 
two, jego  istota,  teorja,  historja  i rozpo- 
wszechnienie; Lepko  wski  W.,  Kartka  z wi- 
dokami Sycylji;  Łoziński  Władysław , Życie 
polskie  w dawnych  wiekach;  Macieaza  Ale- 
ksander dr.,  Atlas  statystyczny  Królestwa 


Prenumerata  wynosi: 

w Warszawie  rocznie  rb.  2,  na  prowincji  I w Cesarstwie  rb.  2.50. 


Polskiego;  Malczewski  .4.,  Marja,  powieść 
ukraińska;  Malczewski  Jacek,  Zatruta  studnia; 
Mazanowski  M .,  Juljusz  Słowacki;  Miecz  S., 
Anglja  (przekład  Cz.  Statkiewiczai;  Mirski 
Józef,  Baśnie  i bajki;  Satanson  Władysław, 
Odczyty  i szkice;  Siemcewicz  Juljan  Ursyn, 
Śpiewy  historyczne;  iV mrucz yński  Adolf.  Bóg 
Wojny;  Olszewski  '/..  i Bojarski  St.,  Chów 
królików;  Kudliński  Ignacy,  Dzieje  jednego 
z synów  bożych;  Reymont  Wł.  St.,  Na  kra- 
wędzi; Stein  Ignacy  i Zawiliński  Roman,  Gra- 
matyka języka  polskiego  dla  szkół  średnich; 
Szuszkiewicz  Gustaw,  Chlewnia  zarodowa  ra- 
sy westfalskiej  w Rzemieniu;  Taine  Adolf 
Hipolit,  Podróż  po  Włoszech;  Żukowski  Wła- 
dysław, Dochody  i wydatki  państwowe  w Kró- 
lestwie Polskim.  Sprostowanie.  Pod  prasą. 
Wyjaśnienie.  Nekrologja.  Polemika.  Kro- 
nika. Komunkiaty.  Kurjer  Księgarski.  Cza- 
sopisma. Bibljografja.  Ogłoszenia. 


GALICJ  A.*) 


,zadko  kto  w takim  stopniu,  jak  dr.  Franciszek  Bujak,  powołany  był 
do  napisania  pracy  o Galicji.  Historyk,  autor  doskonałego  studjum 
o „Osadnictwie  w Małopolsceu,  gieograf,  a jednocześnie  i ekonomista, 
promotor  u nas  ruchu  w kierunku,  zapoczątkowanym  przez  Le  Play’a 
i jego  szkołę  we  Francji,  sam — autor  kilku  nader  cennych  monografji  wsi,  wy- 
danych przez  Akademję  Umiejętności— nikt  lepiej  nic  nadawał  się  do  podjęcia 


ł)  Fr.  Bujak  „Galicja**.  Tom  I.  Lwów-Warszawa,  1908,  str.  562.  Cena  za  oba  tomy  8 koron. 
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syntetycznej  pracy  o Galicji.  Pisząc  prawie  bez  poprzedników — a jeżeli  chodzi 

0 poprzedników  naukowych,  to  bez  nich  wogólc — autor  dał  nam  obraz  możli- 
wie pełny  — gieograficzny,  demograficzny,  ekonomiczny  — jednej  z ziem  pol- 
skich, która,  w przeciwstawieniu  do  innych,  cieszy  się  od  lat  40  autonomją 

1 dzięki  tym  warunkom  potrafiła  wytworzyć  aparat  naukowy,  umożliwiający 
zorientowanie  się  w sytuacji  statystyczno-ekonomicznej.  Materjał  statystyczny 
galicyjski,  mimo  że  autora  nie  zadawala  (str.  7),  jest  na  tyle  dawny  i obfity, 
że  pozwala  na  wyprowadzanie  wniosków,  na  charakterystykę  porównawczą. 
Jest  to  materjał  naukowy,  czy  do  naukowego  zbliżony,  jakiego  my  w Kró- 
lestwie Polskim  nie  posiadamy  i na  który  długo  chyba  jeszcze  czekać  będzie- 
my. Bez  tego  materjału,  zbieranego  na  drodze  urzędowej  przez  dłuższy 
przeciąg  czasu,  materjału,  opracowywanego  przez  umiejętnie  przygotowanych 
i świadomych  swojej  odpowiedzialności  specjalistów  — pracowrać  nie  można 
i nie  należy.  Oczywiście,  życie  i jego  potrzeby  drwią  sobie  z tych  wskazań 
nauki  krytycznej;  w publicystyce,  a nawet  w pracach  naukowych,  korzystamy 
z materjału,  jaki  „jest*  gromadzony  przez  różne  instytucje  państwowe,  podat- 
kowa, a nawet  „statystyczne*— dokładnie  świadomi,  że  to  materjał  i lekkomyśl- 
nie zebrany,  i,  co  gorsza,  ad  usum  Delphini  spreparowany.  Książki  w rodzaju 
„Galicji**  przy  pomocy  takiego  materjału  napisaćby  nie  było  można. 

W tomie  I,  już  ogłoszonym,  autor  na  pięciuset  kilkudziesięciu  stronicach 
(formatu  wydawnictwa  „Wiedza  i Życie")  w 32  rozdziałach  rozpatruje  cztery 
wielkie  działy  pracy  swrojej:  Kr  aj,  Ludność,  Społeczeństw'  o,  Rolnic- 
two. Najwięcej  miejsca  zajmuje  tu  dział  czwarty  (Rolnictwa),  str.  231 — 562, 
w'  którym  poucza  nas  prof.  Bujak  o glebie,  ustroju  agrarnym,  własności  dwor- 
skiej i wspólnej,  o produkcji  ziemiopłodów,  znaczeniu  i ilości  inwentarza, 

0 mleczarstwie,  ogrodnictwie,  stosunkach  roboczych  na  wsi,  o cenach  ziemi 

1 dzierżawy,  o parcelacji,  oświacie  zaw'odowrei,  o meljoracjach  rolnych,  wło- 
ściach rentowych,  o ruchu  współdzielczym  w rolnictwie  i o stowarzyszeniach 
rolniczych.  Nie  można  być  specjalistą  od  wszystkiego,  nawet  w dziedzinie 
rolnictw-a:  zaznacza  też  autor,  że  „nie  może  sobie  rościć  pretensji  do  wszech- 
stronnego znawstwa",  że  „zadawalnia  się  w niektórych  wypadkach  rolą  spra- 
wozdawcy, ile  możności  krytycznego,  z literatury  i wywiadów  osobistych 
„fachowców"  (str.  8),  a my,  oczywiście,  nie  rościmy  sobie  najmniejszej  kom- 
petencji do  oceny  poglądów,  wypowiedzianych  w książce  w rozdziałach,  po- 
święconych „hodowli  zwierząt",  „mleczarstwu",  albo  „parcelacji".  Tylko  spe- 
cjaliści każdego  z tych  działów  mogliby  zabrać  głos  i ocenić,  czy  autor  opa- 
nował przedmiot  w mierze  dostatecznej  i czy  krytycznie  go  ocenił.  Nie  wątpi- 
my, że  głos  ten  będzie  przychylny,  wszędzie  bowiem  stanowisko  autora  wy- 
daje się  nam  krytycznym  i zrównoważonym;  recenzent,  podróżujący  pod 
przewodnictwem  prof.  Bujaka  po  „wyżynach  i...  nizinach"  Galicji  ma  w nim 
przewodnika  pewnego,  „pierwszej  klasy".  Takie  jest  wrażenie,  jakie 
z dzieła  odbieramy. 

W części  pierwszej  („Kraj")  mówi  autor  o położeniu  i warunkach  fizycz- 
nych Galicji,  zasobach  naturalnych  ziemi  (wygiel,  ołówr,  sól,  nafta,  rudy  że- 
lazne, torfowiska  i t.  d.),  o bogactwie  wód  płynących,  o wylewach,  regulacji  rzek 
i krajowym  biurze  meljoracyjnym,  zatrudniającym  60  inżynierów  i stu  kilku- 
dziesięciu dozorców  meljoracyjnych.  Dodajmy  w nawiasie,  że  biuro  to  w ciągu 
25  lat  (1879 — 1904)  zdrenowało  25  tys.  hektarów,  uregulowało  856  kilometrów 
drobnych  potoków  i uchroniło  przez  regulację  powyżej  stu  tysięcy  hektarów, 
kosztem  46  miljonów  koron.  W tymże  dziale  na  kilku  kartkach  rozpatrzył 
autor  „podział  administracyjny4*  kraju. 


Digltized  by  Google 


„Na  4. 


131 


Dział  drugi  poświęcony  jest  charakterystyce  „Ludności".  Liczy  Galicja 
(1905  r.)  7%  milj.  mieszkańców,  prawie  99  głów  na  1 kim.  kw.,  co  oznacza 
zaludnienie  wcale  niemałe  i przy  braku  przemysłu  tłumaczy  poważną  emigra- 
cję. Przyrost  naturalny  ludności  jest  bardzo  znaczny  (na  1000  osób  żyjących 
rodzi  się  corocznie  45  dzieci,  a w całej  Austrji  tylko  38;  dzieci  nieślubnych 
względnie  niewiele  w porównaniu  z innymi  krajami  w Austrji),  śmiertelność  co- 
kolwiek wyższa  w porównaniu  z innymi  krajami  Austrji;  ilość  osób,  niezdol- 
nych do  zarobkowania,  wyższa  niż  gdzieindziej.  Galicja  jest  krajem  wsi  i lu- 
dności wiejskiej,  mało  ruchliwej  i spędzającej  życie  w gminie  swego  urodze- 
nia* Pod  względem  narodowościowym  54,8°/0  ludności  uważa  (1900  r.)  się 
za  Polaków  (w  r.  1890  — 53,3 °/0),  42,2%  za  Rusinów  (w  r.  1890  — 43,1%), 
2,9%  za  Niemców  (w  r.  1890 — 3,5%).  Pod  względem  wyznaniowym:  katoli- 
ków—45,8%,  unitów — 42,4%,  żydów  11%,  protestantów  0,6%.  Galicja  Za- 
chodnia jest  pod  względem  narodowościowym  bardziej  jednolita  i polska.  Ga- 
licja Wschodnia  posiada  ludność  mieszaną  (Żydzi  %,  Polacy  %,  Rusini  %). 
Żydów  liczy  Galicja  811  000  (11%  ludności,  w r.  1890  11,7%).  Galicja  Wscho- 
dnia w ciągu  dziesięciolecia  1890  — 1900  straciła  7%  ludności  żydowskiej. 
W siedmiu  powiatach  Galicji  Z.  jest  ich  poniżej  5%;  5 — 10%  w 18  powiatach 
G.  Z.  i w 13  pow.  G.  Wsch.,  10 — 15%  w 4 pow.  G.  Z.  i 31  G.  W.;  15 — 20% 
w 4 pow.  G.  W.,  powyżej  25%  w Krakowie  i Lwowie. 

W dziale  trzecim  rozpatrzono  „Społeczeństwo*1:  uwarstwienie  zawodowe 
i socjalne  (dlaczego  nie  społeczne?),  duchowieństwo,  większych  właścicieli 
ziemskich,  inteligiencję,  drobnomieszczaństwo,  lud.  Stosunki  zawodowe  i spo- 
łeczne wykazują  nizki  poziom  gospodarczy  kraju.  Ludność  żyje  w % 
z rolnictwa  (w  Austrji  całej — w połowie),  z przemysłu  mniej  niż  x/io  (w  Au- 
strji ł/4).  Nad  poprawą  tych  stosunków  pracować  winni  wszyscy  — pracują 
niektórzy  tylko.  Pracować  winno  duchowieństwo,  które  posiada  wyjątkowe 
po  temu  warunki  (duchowieństwa  świeckiego  2740  osób).  Niektórzy  tylko 
z tych  warunków  korzystają,  jak  ks.  Tyczyński  w Albigowej  (pow.  łańcucki), 
który  w ciągu  20  lat  z ludności  nędznej  i rozpitej  potrafił  stworzyć  wzór  lud- 
dności  możliwie  w warunkach  czasu  i przestrzeni  uspołecznionej:  założył  szkołę 
ludową,  kółko  rolnicze,  czytelnię,  szkołę  koszykarską,  mleczarnię  (z  kursami 
dla  mleczarek),  kasę  rajfajzenowską  (obrót  kasowy  145  000  koron),  spółkę  dre- 
narską, cegielnię,  spółkę  przemysłowo-rolniczą,  młyn  parowy,  straż  ochotniczą. 
Oczywiście,  jest  to  organizator  wyjątkowy,  może  wprost  gienialny;  nielicznych, 
jak  dotąd,  posiada  naśladowców.  Więksi  właściciele  ziemscy  są  w Galicji,  jak 
i gdzieindziej,  przedstawicielami  przywileju  społecznego  i politycznego.  Gospo- 
darują najczęściej  (oczywiście  z wyjątkami)  źle,  mało  się  uczą,  wiedzy  facho- 
wej przeważnie  nie  posiadają;  dotychczas  zajmowali  wybitne  stanowiska  (wy- 
łączne niemal)  w politycznej  reprezentacji  kraju.  Powszechne  prawdo  wybor- 
cze usunęło  i w dalszym  ciągu  usuwać  im  będzie  grunt  z pod  nóg.  Autor 
przewiduje,  że  zaczną  gospodarować  intensywnie,  po  nowoczesnemu,  nie  wy- 
ręczając się  dzierżawcami,  że  zaczną  pracować,  że  się  uspołecznią  i „zabiorą 
do  pracy  nad  podniesieniem  kulturalnym  i gospodarczym  ludu  wiejskiego" 
(str.  176).  Będą  i tacy;  tacy — bywali  zawsze.  Ale  gdzież  na  wielkim  szlaku 
zachodnio-europejskim  widział  autor  takich  „większych  właścicieli  ziemskich"? 

Inteligiencję  galicyjską  coraz  bardziej  nasyca  czynnik  ludowy.  W r.  1906 
w Uniwersytecie  Jagiellońskim  uczyło  się  (na  2892  słuchaczy)  366  synów  wieś- 
niaków wobec  187  synów  rzemieślniczych;  u 458  stan  rodziców  nie  był  bliżej 
określony  i z liczby  tych  ostatnich  prof.  Bujak  odlicza  80%  na  rzecz  wieśnia- 
ków— ogółem  tedy  20%  słuchaczy  pochodzi  z włościan.  Toż  samo  widzimy 


Digitized  by  Google 


132 


te  4. 


we  Lwowie  wśród  studentów  ruskich  (wśród  polskich  przeważa  żywioł  szlachec- 
ki, miejski,  urzędniczy).  Według  autora  ten  skład  inteligiencji  jest  „objawem 
ujemnym,  co  się  uwidocznia  w jej  nizkim  poziomie  umysłowym  i kultural- 
nym" (str.  181).  Inteligiencja  jest  (jak  całe  zresztą  społeczeństwo)  uboga,  mało 
czyta,  mało  kupuje  książek,  mało  prenumeruje  pism  i dzienników.  Inteligien- 
cja ta  odznacza  się  dalej  brakiem  samodzielności  politycznej.  „Gdzieindziej 
inteligiencja  jest  przedstawicielką  ruchliwej  myśli  liberalnej  i polityki  demokra- 
tycznej. W Galicji  inteligiencja  to  niemowlę,  skrępowane  w powijaki  polityki 
i kultury  szlacheckiej... **  (str.  184);  „do  ostatnich  czasów  brakowało  jej  szer- 
szego poczucia  obowiązków  obywatelskich  i przeważał  wprost  antyspołeczny 
nastrój  w umysłach**  (185).  Przyczyn  takiego  stanu  rzeczy  szuka  autor  w psy- 
chologji  narodowej:  w braku  miary  i wytrwałości  w działaniu,  w charakterze 
kultury,  która  jest  kulturą  szlachecką  a nie  demokratyczną,  kulturą  estetyczno- 
literacką,  nie  zaś  realistyczną  i społeczną. 

Lud  galicyjski  okazuje  olbrzymią  siłę  żywotną,  która  znajduje  swój  wy- 
raz nietylko  w ekspansji  gospodarczej,  ale  i w roli  czynnej,  jaką  chłop  od- 
grywać zaczyna  w gospodarstwie  społecznym  kraju.  Zarówno — według  autora — 
z chłopem  zachodnio-europejskim  utalentowany,  jest  chłop  galicyjski  bardziej 
od  niego  oszczędny  i przezorny.  Realista  życiowy,  trzymający  się  zdała  od 
utopji,  nie  ryzykuje,  ale  idzie  naprzód.  Nie  jest  on  bynajmniej  konserwatywny, 
ani  materjalista,  lecz  tylko  rozważny  i biedny.  Jest  drobnym  producentem  rolnym, 
produkującym  przeważnie  dla  własnej  potrzeby,  zwolna  tylko  zdążającym  ku 
wzorom  gospodarki  wymiennej,  pieniężnej.  Nie  jest  autor  bezwzględnym  apo- 
logetą ludu.  „Brak  wiary  w uczciwość,  dobrą  wolę  i bezinteresowność  bliź- 
nich, wygórowany  egoizm  i indywidualizm,  niezdolność  zrozumienia  i uznania 
ogólniejszego  punktu  widzenia  społeczno-gospodarczego — podtrzymują  dotych- 
czasowe stosunki  polityczne**  (220).  Był  bowiem  lud  ten  i najczęściej  pozo- 
stał „przedmiotem**  agitacji  różnych  stronnictw  politycznych,  poszukujących 
„wyborców**. 

Sprawozdanie  nie  może  dać  obrazu,  nawet  skondensowanego,  obfitej 
w treść  i fakty  książki.  W szerokich  rysach,  tu  i owdzie  zapożyczając  cytat 
dosłownych,  staraliśmy  się  odtworzyć  jej  budowę,  układ  i zawartość.  Kto  chce 
wiedzieć,  czym  jest  Galicja,  jak  w niej  ludzie  żyją,  jakie  stosunki  w niej  pa- 
nują—sięgnie  po  książkę  prof.  Bujaka.  Parę  wszakże  poczynić  należy  zastrze- 
żeń. Jedno  ogólne.  O sprawach  żywych,  aktualnych,  nie  sposób  pisać  z ob- 
jektywnością,  właściwą  badaniom  nad  kodeksem  Hamurabiego.  Pisarz  taki 
nie  jest  tylko  rapsodem:  jest  również  współaktorem  dramatu,  który  odtwarza, 
wnosi  przeto  do  opisu  swego  poglądy  osobiste  na  stosunki  społeczne  i polityczne. 
W książce  prof.  Bujaka  pogląd  jego  na  świat  polityczny  i społeczny  znajduje 
swój  wyraz  powielokroć.  Gdy  mówi  o Rusinach,  albo  o Żydach,  wiem)',  gdzie 
szukać  kryterjów  jego  sądów.  Mówi  o jednych  i o drugich  ze  stanowiska 
narodowego  interesu  polskiego.  Daleką  jest  od  nas  myśl,  aby  mu  z tego  ty- 
tułu zarzut  czynić.  Może  być  atoli  i inny  jeszcze  punkt  widzenia,  albo  inne 
punkty  widzenia.  Ocenie  umiejętnej  poddają  się  one  niełatwo,  nie  wypływają 
bowiem  z poznania  i oceny  rzeczywistości,  lecz  ze  źródeł  wiary  politycznej. 
Dzieło  prof.  B.  owiane  jest  tym  poglądem  politycznym  i społecznym,  który  je 
otacza  niby  atmosfera.  Dlatego  najpewniej  pisane  jest  tak  żywo,  zajmu- 
jąco; nie  jest  tylko  zbiorem  cyfr,  cytat,  stron  zadrukowanych  — ale  i czynem. 

Innej  ’ natury  są  zastrzeżenia  szczegółowe.  Mamy  żal  do  autora,  że  roz- 
dział o „Podziale  administracyjnym**  wypadł  tak  skąpo  (str.  45 — 50).  „Galicja** 
przeznaczona  jest  nietylko  dla  Galicjan;  będą  ją  czytali  i będą  się  z niej 
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uczyli  Polacy  z innych  dzielnic,  którzy  o ustroju  politycznym  Austrji,  o au- 
tonomji  galicyjskiej,  o stosunku  Galicji  do  państwa  austryjackiego,  najdalsze 
mają  pojęcie,  albo  i żadnego  nie  mają..  Nie  wiedzą,  jakie  są  kompetencje 
starosty,  namiestnika,  Wydziału  krajowego.  Chcieliby  zapewne  wiedzieć  i o stron- 
nictwach politycznych,  działających  na  terenie  galicyjskim.  Być  może,  że  do- 
wiemy się  o tym  w tomie  drugim,  którego  treści  nie  znamy.  Dobrze  będzie 
również,  jeżeli  w tomie  drugim  znajdziemy  pewną  ilość  mapek  i tablic 
graficznych,  których  brak  odczuwaliśmy  przy  czytaniu  tomu  niniejszego, 
w szczególności  w dwu  pierwszych  działach  („Krdju  i nLudnośću).  Rozwodzie 
się  o pożytku  podobnych  ilustracji,  o ich  konieczności,  nie  widzimy  potrzeby. 

S.  Posner. 


KRYTYKA. 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Ciemniewski  N.,  ks.  Kiedy  nastąpi  koniec 
świata?  Rzecz  osnuta  na  Piśmie  św.  i Po- 
daniu. 8-ka,  str.  78.  Warszawa,  1906.  Cena 
kop.  30. 

Kiedy  nastąpi  koniec  świata?  Autor  tego 
nie  wie,  szanowny  czytelniku,  a i ja  takie, 
aby  ci  odpowiedzieć,  o ile  cię  ta  aktualna 
w tak  ciężkich  czasach  kwestja  obchodzi. 
Nie  miałem  zamiaru  pisać  o tej  broszurze 
i odleżała  się  na  biurku;  że  jednak  autor 
„opiera  rzecz  na  Piśmie  św.  i Podaniu-,  prze- 
to muszę  zaznaczyć,  że  wszelka  grafoman  ja 
powinna  mieć  swoje  granice  tam,  gdzie  nad- 
zwyczajne wywody,  kłócące  się  ze  wszelkim 
zdrowym  sensem  egzegietycznym,  ubliżają 
wprost  powadze  Pisma  św.  i Podania.  Kto 
ma  cierpliwość...  niech  się  sam  przekona. 
Satis. 

Ks.  Szkopowski. 


niesłychanie  owocnego  żywota  „Wiadomości 
Pasterskich"  byliśmy  pozbawieni  podobnego, 
„prawdziwie"  ogólno-duchownego  pisma. 

Tylko  skąd  w pierwszym  zaraz  numerze 
nuta  taniego  antysemityzmu?  Tak  łatwo 
wymawiamy  ten  wyraz:  Żydzi,  ale  jacy  Ży- 
dzi? Czy  ci  antypolscy,  choć  warszawscy, 
„litwacy",  albo  hakatyści  z „Norddeutscher- 
ki“,  czy  ci,  co,  jako  dobrzy  polscy  obywa- 
tele, całym  sercem  podejmują  naszych  Pa- 
sterzy w objazdach  djecezjalnych,  są  goś- 
cinni dla  swoich  proboszczów,  a dla  kościoła 
parafjałnego  hojni?  Niestety!  owoce  to  tego 
jadu  bezkry tycznej  nienawiści,  którym  nas, 
księży,  karmi  w swojej  „Roli"  p.  Jeleóski, 
senior.  Ktoś  powiedział,  że  „Żydzi  są  dobrzy 
do  handlu",  i dobrze  jest  z tym  p.  Jeleń- 
skiemu,  ale  nam,  kapłanom,  to  nie  przystoi. 
Lecz  to  drobna  usterka,  łatwa  do  naprawie- 
nia. Szczęść  Boże  nowemu  wydawnictwu. 

Km.  Szkopowski. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 


Kronika  djecezji  Sandomierskiej.  Miesięcz- 
nik, poświęcony  sprawom  religijnym,  nauko- 
wym i społecznym.  Pod  redakcją  ks.  Jana 
Gajkowskiego.  Rok  I.  Nr.  1 i 2.  Styczeń, 
Luty,  1908  r. 

Znany  na  polu  piśmiennictwa  religijnego, 
autor,  profesor  seminarjum  sandomierskiego, 
pr/.y  współudziale  poważnego  grona  towa- 
rzyszów pracy  nauczycielskiej,  oraz  kapłań- 
skiej, podjął  to  wydawnictwo,  przedstawia- 
jące się  bardzo  sympatycznie  i obiecująco, 
o ile  z pierwszego  numeru  sądzić  można. 
Prawdziwy  to  obraz  życia  djecezji,  a wszyst- 
ko nader  proste  i szczere.  Po  zakończeniu 


HIasiwetz  H.,  dr.  Podręcznik  jakościowej  ana- 
lizy chemicznej  do  użytku  przy  praktycznych 
zajęciach  w pracowni  chemicznej,  przekład 
h.  Wdowiszewskiego.  8-ka,  str.  63.  Warszawa, 
1907.  Nakład  Gebethnera  i Wolfla.  Cena 
kop.  60. 

Podręczniki  chemji  aualitycznej,  zwłaszcza 
mniejsze,  bywają  zwykle  układano  w rodzaju 
tablic.  Ułatwia  to  wprawdzie  orjentowauie 
się  w pracy,  ale  poddania  dużo  pracy  my- 
ślowej i uwagi,  aby  przy  systematycznym 
wykrywaniu  i oddzielaniu  materji,  nie  po- 
minąć jakiegoś  warunku  ubocznego,  coby 
mogło  zepsuć  całą  robotę.  Dziełko  Ulasi- 
wetza  cieszy  się  w Niemczech  i Austrji  za- 
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służonym  powodzeniem  (13-te  wydanie),  gdyż 
poza  ujęciem  analizy  w ustalone  ramki,  za- 
wiera cały  bieg  badań,  skąd  chemik  w każ- 
dej chwili  wie,  co  ma  dalej  robić,  a zarazem, 
co  w każdej  części  oddzielonej  może  się  za- 
wierać. Słusznie  też  nie  zapełniono  tekstu 
formułkami,  ale  podano  je  w odsyłaczach  na 
tej  samej  stronicy,  tak,  iż  uczeń  nie  traci  wąt- 
ku i zmierza  do  celu  praktycznie  i łatwo; 
objaśnienie  zaś  teoretyczne,  które,  jak  wia- 
domo, bywa  dosyć  zawiłe,  znajdzie  tuż  obok 
w miarę  potrzeby. 

Z korzyścią  przeto  da  się  zastosować  pod- 
ręcznik Hlasiwetza  przy  zajęciach  uczniów 
z chemji  aualityczuej,  mianowicie  w pracow- 
niach, gdzie  możliwa  jest  praca  codzienna; 
w takim  bowiem  tylko  razie  można  wyko- 
nywać rozbiory  kompletne  (substancji  o prze- 
widywanych kilkunastu  składnikach).  Jeżeli 
zaś  chodzi  o ćwiczenia  analityczne,  jakie 
w szkołach  średnich  bywają  raz  lub  dwa  razy  ! 
na  tydzień,  a polegają  na  badaniach  substan-  i 
cji  pospolitszych,  o składzie  dość  prostym 
(np.  wapno,  soda,  pewne  rudy,  stopy  meta- 
liczne), na  próbach  czystości  materjałów 
i t.  p.,  to  takich  podręcznik  nie  uwzględnia, 
i zresztą,  przy  szczupłej  jego  objętości,  nie- 
podobna tego  odeń  wymagać. 

Przekład  zaleca  się  łatwym  i czystym  ję- 
zykiem, z wyjątkiem  niewielu  terminów, 
któreby  w imię  ujednostajnienia  należało 
zmienić  (siarkauy,  wodniki,  sin,  reaktyw. 
albo  wyrażenie:  nalot  po  krajach  biały); 
Wogóle  książeczka  ma  wszelkie  dane  do  roz- 
powszechnienia w szkołach  o szerszym  za- 
kresie chemji  analitycznej. 

K.  Sporzi/ński.  | 

Jeske  A.  Arytmetyka  na  podstawie  rachunku 
pamięciowego , wyłożył...  Wyd.  7-me,  opr.  i uzup. 
przez  Z.  Kamińskiego.  Część  III.  Podnoszenie 
do  kwadratu  i wyciąganie  pierwiastku.  Pod- 
noszenie do  sześcianu  i wyciąganie  pierwiast- 
ku. Stosunki  i proporcje  Reguła  trzech.  8-ka, 
str.  114.  Warszawa.  1908.  Wydawnictwo  M.  j 
Arcta.  Cena  w oprawie  40  kop. 

Jakkolwiek  zwięzłości  i jasności  wykładu 
trudno  obecnej  książeczce  odmówić,  znacznie 
jednak  jest  słabiej  opracowana  niż  niedaw- 
no (J&  1 z r.  b.)  rozpatrzona  część  jej  dru- 
ga. Niewłaściwym  jest  wprowadzanie  na 
samym  zaraz  początku  pojęcia  potęgi  wogóle, 


które  dalekoby  przystępniejszym  się  okazało- 
dopiero  po  poznaniu  kwadratów  i sześcia- 
nów. Wyliczanie  siedmiu  cech  liczb  niekwa- 
dratowych  stanowi  tylko  balast  zbyteczny 
dla  pamięci  ucznia.  Podane  określeuie  gra- 
nicy błędu  przy  pierwiastkowaniu  przybli- 
żonym, nasuwa  domysł,  że  wielkością  tą  mo- 
że być  jakakolwiekbądź  liczba;  wypadało  więc 
albo  taką  dowolną  granicę  błędu  uwzględ- 
nić, albo  osobno  wyjaśnić,  dlaczego  w jej 
liczniku  przyjmujemy  tylko  1.  Stosunki  róż- 
nicowe, jako  niemające  nietylko  „wielkich*, 
według  autora,  ale  niemające  wpj-ost  żadnych 
zastosowań,  śmiało  można  było  pominąć. 
Przy  własnościach  proporcji  możność  i po- 
trzeba usuwania  mianowań  przy  wyrazach 
poszczególnych  stosunków,  zbyt  słabo  jest 
zaakcentowana.  Termin  „rozwiązanie  przez 
wnioskowanie*4  również  jest  właściwy  przy 
rozwiązaniu  przez  proporcję,  jak  i przez  spro- 
wadzenie do  jedności.  Zadania  na  regułę 
dyskontową  w przypadkach,  gdy  idzie  o od- 
nalezienie waluty,  terminu  płatności,  lub  sto- 
py dyskonta,  jeżeli  nie  całkiem  pominięte,  to 
winneby  być  przynajmniej  poprzedzone  krót- 
kim wyjaśnieniem  teoretycznym.  Reguła 
spółki  za  pobieżnie  jest  traktowana.  Wresz- 
cie, tak  przy  niej,  jak  i przy  regule  miesza- 
niny, wypadałoby  nadmienić  i o elementar- 
nych sposobach  rozwiązywania  odnośnych, 
zagadnień. 

A.  Łaparewicz. 

Klrchhoff  Alfred,  prof.  Człowiek  i ziemia 
Przełożył  St.  L.  Majewski.  Nowa  bibljoteka 
samokształcenia.  8-ka,  str.  134.  Łódź,  1907. 
Skł.  gł.  w księg.  Centnerszwera.  Cena  kop.  60. 

W szoregu  książek,  wydawanych  przez 
„Bibljotekę  Samokształcenia**  w-  Łodzi,  uka- 
zał się  przekład  dzieła  prof.  A.  Kirchhoffa. 
Książka  ta,  ze  względu  na  jej  zalety,  łączą- 
ce w sobie  opracowanie  ściśle  naukowe  z po- 
pularną, dostępną  dla  szerszego  ogółu  for- 
mą. zasługiwała  ze  wszech  miar  na  przetłu- 
maczenie na  język  polski.  Tytuł  „Ziemia 
i człowiek** — właściwie,  jako  zbyt  lakoniczny, 
niewiele  mówiący,  mógłby  być  zastąpiony 
przez  ściślej  określający  treść  tej  książki  na- 
główek: „Wpływ  przyrody  na  człowieka 

i człowieka  na  otaczającą  go  przyrodę**. 

Obecnie,  kiedy  się  tyle  mówi  o zależności 
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stosunków  społecznych  od  warunków  ze-  j 
wnętrznych  z jednej  strony,  a o historycznym 
kształtowaniu  się  indy widualizmów  narodo- 
wych—z drugiej,  książka  ta,  jako  oparta  na 
najnowszych  podstawach  gieografji  nauko- 
wej, wielce  przyczynić  się  może  do  ukształ- 
towania w czytelniku  racjonalnego  poglądu 
na  naturalny  bieg  rozwoju  kultury. 

Omawiana  książka  obejmuje  7 rozdziałów, 
(z  których  każdy  stanowi  zamkniętą  w sobie, 
niezależną  całość),  związanych  jedną  jedynie 
myślą  przewodnią  — o zależności  zbiorowisk 
ludzkich  od  otaczającego  je  świata. 

Oto  ich  tytuły: 

I.  Ogólny  wpływ  warunków  geograficz- 
nych kraju  na  rozwój  kultury  poszczegól- 
nych ludów.  II.  Morze  w życiu  narodów. 
III.  Ludy  stepów  i pustyń.  IV.  Człowiek, 
jako  twórca  środowiska  kulturalnego.  V. 
Wpływ  czynników  gieograficznych  na  wy- 
odrębnienie narodów.  VI.  Chiny  i Chińczy- 
cy. VII.  Niemcy. 

Przekład  poprawny.  Zanotować  można 
w kilku  tylko  miejscach  pewne  usterki  ję- 
zykowe, jak  np.  „do  przybycia  Hiszpanów1'* 
zamiast:  „ przed  przybyciem'1  (str.  6);  „Euro- 
pejczycy dotarli  po  rzekach ",  zamiast:  „z  bie- 
giem rzek  (str.  8);  „w  nizinach “,  zamiast:  „na 
nizinach “ (str.  10);  „zgodliwoś c'“,  zamiast:  „zgo- 
dność (we  współżyciu)";  „Morzu  Północne- 
mu", zamiast:  „ Oceanowi  Północnemu".  „Ol- 
brzymieje człowiek,  stawiając  sobie  wysoki 
cel",  zamiast:  „coraz  wyższy “.  Usterki  te  jed- 
nak nie  obniżają  poważnie  wysokiej  warto- 
ści dokonanego  przekładu;  polecić  go  można 
jaknajszerszym  kołom  naszych  czytelników, 
a prelegientom  — jako  bogaty  materjał  do 
siedmiu  pięknych  odczytów. 

K.  Kulwieć. 


Natanson  Władysław,  dr.,  profesor  Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego.  Odczytu  i szkice , przez... 
8-ka,  str.  131.  Warszawa,  1908.  Nakładem  księ- 
garni E.  Wende  i S-ka  Cena  kop,  bO. 


Autor  przypuszcza  (Przedmowa),  że  z jego 
książeczki  zaledwie  „jakowaś  radość  dla  ko- 
goś może  wyniknąć",  że  szkice  jego  „mogą 
chyba  zabłysnąć,  jak  natychmiast  gasnąca 
iskierka".  Istotnie,  przy  wczytywaniu  się 
w „Odczyty  i szkice"  prof.  Natunsona,  zna- 
ne mi  zresztą  (prócz  ostatniego)  już  wcześ- 


niej, radowałem  się,  duma  mnie  nawet  ogar- 
niała, że  nasza  biedna  literatura  naukowa 
książkę  taką  posiudła.  Bez  przesady  twier- 
dzić mogę,  że  podobnie  pięknych  (dla  miłoś- 
ników nauki)  a (popularnych)  naukowych 
„Szkiców"  (dla  odpowiednio  kulturalnych 
umysłów)  z trudnością  w literaturze  wszech- 
światowej doszukiwaćby  się  należało.  To 
też  zbyt  pesymistycznie  szan.  autor  porów- 
nywa swe  „Szkice"  z „natychmiast  gasnącą 
iskierką".  Bo,  w kunsztowną  szatę  odziane 
myśli  wielkie,  nie  mogą  nie  pozostawić  w u- 
myśle  czytelnika  śladów  trwałych,  nie  mo- 
gą nie  zmusić  go  do  zastanawiania  się  nad 
wszechświatem,  oraz  nie  mogą  nie  natchnąć 
go  chęcią  współdziałania  w uchyleniu  za- 
pory, kryjącej  jego  tajemnice.  „Będzie- 
my szukali  praw...  Choćbyśmy  ich  nie 
znaleźli,  trud  nasz  posłuży  komuś,  kto 
przyjdzie  po  nas  i oświeci  się  naszym  błą- 
dzeniem" (str.  40).  „Nauka,  chociaż  jest  tyl- 
ko usiłowaniem  i próbą,  je6t  potęgą  moral- 
ną, jost  szlachetną  i czystą  Mistrzynią.  Niech 
kraj  nasz  o tym  zawsze  pamięta"  (str.  49). 
Każdemu  też  pedagogowi  - przyrodnikowi 
„Szkice  i odczyty"  przeczytać  uważnie  bym 
radził.  Znajdzie  w nich  szerokie  uogólnie- 
nia naukowe,  wymykające  się  zazwyczaj  fa- 
chowcom, jeśli  się  tak  wyrazić  wolno,  zmu- 
szonym do  uprawiania  poszczególnych  jedy- 
nie zagonów  wiedzy.  Książeczka  zawiera 
pięć  odczytów:  1)  Pogląd  na  rodzaje  zjawisk 
w materjalnym  wszechświacie;  2>  Inercja 
i koercja:  dwa  pojęcia  ogólne  w teorji  zja- 
wisk fizycznych;  3)  O teorjach  materji;  4) 
Szkice  z zakresu  fizyki  elektronowej  i 5) 
Świat,  widziany  od  strony  elektrycznej. 

Zaznaczyć  też  muszę  piękny  język  polski, 
tak  rzadko,  niestety,  spotykany  nietylko 
w naszych  rozprawach  naukowych,  lecz 
i w przeznaczonych  dla  szerszego  ogółu 
dziełkach  popularnych. 

Wiktor  Biernacki. 


Gieografja,  krajoznawstwo,  podróże- 


Janowski  Al.  Wycieczki  po  kraju.  III.  Puławy, 
Kazimierz,  Janowiec,  Nałęczów.  Wydanie  dru- 
gie, znacznie  powiększone.  8-ka.  str.  105. 
Warszawa,  1907.  Wydawnictwo  M.  Arcta.  Ce- 
na kop.  40. 
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Wśród  nielicznego  u nas  grona  osób.  usi- 
łujących słowem  i czynem  szerzyć  znajo- 
mość krajn  ojczystego  i miłość  do  rzeczy 
swojskich  krzewić,  miejsce  nader  poczesne  ! 
zajmuje  p.  Aleksander  Janowski.  Szereg 
opisów,  poświęconych  różnym  zakątkom  kra- 
ju naszego,  wyszedł  z pod  pióra  tego  auto- 
ra, a niektóre  z opisów  tych,  ogólnym  tytu- 
łem: „Wycieczki  po  kraju“  objętych,  docze- 
kały się  już  kilkakrotnych  wydań.  Świad-  j 
czy  to  oczywiście  o zaletach,  o wnrtości  prac  ( 
Janowskiego,  jak  również  i o tym,  że  po-  j 
dobne  wydawnictwo  jest  bardzo  na  czasie. 
Książka,  którą  mamy  przed  sobą.  spełnia 
wobec  czytelnika  zadanie  trojakie:  wskazuje 
mu  drogi  i sposoby  dostania  się  do  miejsco- 
wości, wymienionych  w tytule;  dalej -służy 
jako  doskonały  przewodnik  po  tych  miej- 
scowościach, wreszcie  odsłania  przed  okiem  , 
turysty  karty  przeszłości,  z opisywanym  za- 
bytkiem związanej.  Z natury  rzeczy  wyni- 
kło, że  lwią  część  miejscu  w swej  książce 
poświęca  autor  stronie  historycznej;  odległo- 
ści w naszym  kraju  są,  na  ogół  biorąc,  nie- 
znaczne; pomimo  więc,  że  autor  jest  bardzo 
drobiazgowym  i ścisłym,  gdy  chodzi  o szcze- 
góły, dotyczące  zorganizowania  wycieczki, 
strona  podróżniczo-informacyjna  książki  dała 
się  ująć  w ramy  bardzo  szczupłe.  Również 
i w samym  opisie  tak  krajobrazów,  jak  i za- 
bytków sztuki  budowlanej,  autor  książeczki 
nie  mógł  mieć  bardzo  wiele  do  powiedzenia; 
krajobrazy,  chociaż  i miłe  dla  naszego  oka,  i 
nie  dają  oczywiście  wrażeń  silnych,  niezwy-  j 
kłych,  a co  się  tyczy  zabytków  budownic-  I 
cwa,  to,  gdy  ma  się  do  czynienia  z ruinami  , 
przeważnie,  trudno  jest  rozwodzić  się  długo 
nad  ich  wyglądem  obecnym.  Pozostała  więc 
autorowi  do  zaznaczenia  przedewszystkim  j 
strona  historyczna  przedmiotu  i tę  wyzyskał 
on  w sposób  znakomity;  to  też  opisywane 
przez  autora  miejsca  i budowle,  otoczone 
barwną  aureolą  wspomnień  historycznych, 
nabierają  w oczach  czytelnika  ogromnej  war-  1 
tości  i zachęcają  go  serdecznie  do  zabrania 
z niemi  bliższej  znajomości.  Kie  byłbym 
wreszcie  sprawozdawcą  ścisłym,  gdybym  nie 
nadmienił,  że  cała  książka  przeniknięta  jest 
obywatelskim  a gorącym  duchem,  że  autor 
jej,  wskazując  dostrzeżone  tu  i owdzie  mię- 
dzy ludźmi  braki,  radby  je  usunąć,  źe  z dru- 


giej strony  z żywą  radością  wspomina  o tych 
przejawach  pracy  kulturalnej,  z którymi  ze- 
tknął się  gdziekoiwiekbądź. 

Książka,  wydana  starannie  i zaopatrzona 
w mapkę,  a także  w liczne  i dobrze  wyko- 
nane ryciny,  kosztuje  zaledwie  40  kop. 

Adam  Kudelski. 

p 

Łepkowski  W.  Kartki  z widokami  Sycylji. 
8-ka,  sir.  49.  Kraków,  1908.  Druk  i nakład 
W.  L.  Anczyca  i Spółki.  Cena  rb.  1.10. 

Przed  oczy  czytelnika  autor  rzuca  ponętne 
obrazy  Sycylji  z jej  bujną,  wspaniałą  roślin 
nością  i czarodziejskimi  widokami,  zatrzy- 
mując się  dłużej  na  Taorminie,  Syrakuzie, 
Girgenti  i Palermo,  jako  na  miejscowościach, 
posiadających  dużo  zabytków  z czasów  prze- 
dewszystkim starożytnych,  a następnie  śre- 
dniowiecznych. 

Należy  jednak  żałować,  że  obrazy  przesu- 
wają się,  jak  w kinematografie,  zbyt  po- 
śpiesznie, wskutek  czego  czytelnik  nie  ma 
wprost  czasu  na  rozkoszowanie  się  niemi. 
Następnie  szkoda  wielka,  że  autor,  uwzglę- 
dniając przedewszystkim  czarowność  krajo- 
brazów sycylijskich  i zabytki  archeologiczne 
wspomnianych  miast,  pomija,  albo  też  po- 
bieżnie traktuje  rozmaite  strony  życia  na 
Sycylji,  wobec  czego  wrażenia  jego  noszą 
może  za  bardzo  jednostronny  charakter. 

Co  do  strony  językowej,  to  muszę  powie- 
dzieć, żo  w niektórych  miejscach  zwroty  są 
niezbyt  udatne,  a nawet  niejasne  i ciężkie. 
Lubi  np.  autor,  na  wzór  niemieckiej  składni, 
umieszczać  orzeczenie  na  końcu  zdania,  np.: 
„doryckie  słupy,  . . . , gdzieniegdzie  tylko 
dumnie  uazewnątrz  się  wydobywają14  (str. 
19);  „kur.  indyczek,  kaczek  co  się  tylko  zmie- 
ści, w olbrzymich  kojcach  na  pokładzie  dla 
kuchni  okrętowej  przeznaczono"  (str.  5).  Na 
tejże  str.  autor,  opisując  częste  odżywianie 
się  na  6tatku,  powiada:  „chyba  dość,  gdy 
taki  pan  żywej  wagi  załaduje  80  — 90  kg. 
w Gienui,  to  niżej  setki  nie  wysiądzie  w Bom- 
baju*, co  niezupełnie  jasno  i udatnie  wyra- 
ża myśl.  Następnie,  autor  lubi  często  używać 
„widno*  zamiast  „widocznie":  „usiadł  . . . 

zasuszony  Anglik,  widno  prosto  z wanny* 
(str.  4).  Dziwnym  jest  zdanie:  „jakiś  tam 
zachodzić  musi  niestosuuek  między  ilością 
domów,  a ilością  mieszkańców"  (str.  18)— 
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otóż:  tak  czy  owak,  w każdym  razie  stosunek 
jakiś  musi  być.  Używanie  8-go  przypadku 
po  słowie  „napatrzeć  się“,  jest  niewłaściwe, 
autor  jednak  używa  go:  „Tu  dopiero  można 
było  napatrzeć  się  całemu  mnóstwu  piękno- 
ści palermitańskich"  (str.  33). 

Co  do  samego  wydania  książki,  to  jest 
ono  bardzo  staranne,  gustowne  i robi  nader 
dodatnie  wrażenie.  Niepodobna  pominąć 
również  milczeniem  licznych  ilustracji,  wy- 
konanych wprost  artystycznie,  które  stano- 
wią prawdziwą  ozdobę  książki. 

Oz.  Statkieinicz. 

Miecz  S.  Anglja.  Skrócony  przekład  Cz. 
Statkiewicza.  8-ka,  str.  97.  Warszawa,  1907. 
Wydawnictwo  M.  Arcta.  Cena  kop.  35. 

Trzeba  posiadać  ogromny  talent  S.  Mie- 
cza, aby  czytelnikowi  takiej  np.  „Anglji1*  dać 
złudzenie,  że  kraj,  opisywany  przez  autora, 
widzi  on  własnymi  oczami  i w dodatku  o- 
czami,  które  umieją  doskonale  patrzeć.  Opis 
Anglji,  który  mamy  przed  sobą,  ułożony  zo- 
stał podług  następującego  planu: 

Określiwszy  położenie  gieograticzue  Wiel- 
kiej Brytanji,  autor  opowiada  w barwny 
sposób  o ukształtowaniu  pionowym  kraju, 
t.  j.  o jego  nizinach,  górach  i t.  d ; dalszy 
ustęp  książki  poświęcony  jest  ludności  Szko- 
-cji  i Irlandji,  poczym  autor  zapoznaje  czy- 
telnika z pochodzeniem  narodu  angielskiego 
i w sposób  niezmiernie  żywy  opisuje  roz- 
maite strony  życia  Anglików,  życia  zarówno 
społecznego,  jak  i domowego.  Dowiadujemy 
się  więc,  jak  Anglicy  wychowują  swe  dzieci, 
jak  wyglądają  ich  zakłady  naukowe  średnie 
i uniwersytety,  jakie  stanowisko  zajmuje 
w społeczeństwie  Kościół,  jak  stoi  sprawa 
oświaty  ludowej  i t.  u.  Prasie  i czytelniom 
poświęca  Miecz  bliższą  uwagę.  Przemysł, 
życie  robotnika  w Anglji,  ustrój  administra- 
cyjny państwa,  służba  wojskowa  w Anglji, 
jej  parlamentaryzm  — oto  szereg  ciekawych 
kwestji,  poruszonych  u a stronicach  książki; 
poza  tym  znajdujemy  w niej  względnie 
szczegółowy  opis  Londynu,  tego  największe- 
go obecnie  olbrzyina-miasta;  kończy  zaś  au- 
tor pracę  swoją  przedstawieniem  potęgi  An- 
glji i świetnym  obrazem  jej  polityki  kolo- 
njaluej.  Treść  książeczki  Miecza  przytoczy- 
łem tak  szczegółowo  dlatego,  aby  dać  miarę, 


' jak  dalece  wszechstronnym  jest  autor  w opi- 
sie swym,  którego  rozmiary  nie  przekraczają 
1 stu  stronic  małego  formatu.  A myliłby  się  bar- 
dzo ten,  ktoby  sądził,  że  mamy  do  czynienia 
tutaj  z suchym  wyliczeniem  dat,  cyfr.  uazw 
j i t.  p.  Jak  pełną  życia  jest  przyroda  kraju, 
i jak  tętni  życiem  praca  i troska  jego  miesz- 
kańców o oświatę,  postęp  i dobrobyt,  tak 
: samo  żywym,  zda  się,  słowem  przemawiają 
do  ciebie  te  zadrukowane  stronice  papieru, 
aby  treść  swoją  na  zawsze  wrazić  w pamięć 
czytelnika. 

Przekład  książki  dokonany  jest  starannie, 
a na  korzyść  tłumacza  przemawia,  że,  poda- 
jąc nazwy  podług  pisowni  angielskiej,  pou- 
mieszczał obok  sposób  ich  wymawiania.  Do- 
łączone do  książki  rysunki  wykonane  są  nie- 
źle. Szkoda,  że  na  książce  nie  wydrukowano 
I jej  ceny. 

Adam  Kudelski. 

I 

Archelogja. 

Kramarczyk  Karol.  O wykopaliskach  korync- 
kich.  (Z  3 ilustracjami).  Kraków,  nakł.  autora, 
1907.  Odbitka  ze  sprawozdania  gimn.  św.  An- 
ny w Krakowie.  8-ka,  str.  22. 

Prof.  Kramarczyk  był  w r.  z.  w Grecji, 
zwiedził  Korynt  i według  własnych  spo- 
strzeżeń, jak  również  wedle  artykułów  „Atne- 
i rican  Journal  of  Archaeology"  skreślił  ni- 
niejszą pracę.  Amerykańskie  wykopaliska 
w Koryncie  nie  były  dotychczas  omawiane 
w polskim  piśmiennictwie:  słusznie  więc  prof. 
Kramarczyk  z niemi  nas  zapoznaje.  Prof.  Ri- 
chardson,  kierownik  kampauji,  oparł  się  na 
„Periegesis*  Pausaniasza.  podróżnika  grec- 
kiego z II  w.  po  Chr.  Dziesięcioletnie  po- 
szukiwania pozwoliły  mu  oznaczyć  położenie 
1 Agory  i odsłonić  kilka  ważnych  zabytków. 

Po  historycznym  wstępie  o losach  Koryn- 
tu, autor  daje  nam  naprzód  opis  świątyni 
Apollina,  której  siedem  kolumn  ostało  się  na 
powierzchni  ziemi;  jest  to  jedna  z najstar- 
szych budowli  stylu  doryckiego,  według 
Dórpfelda  z VI  w.  przed  Chr.  Przechodząc  do 
samych  wykopalisk  Szkoły  Amor.,  przedsta- 
wia studnię  Pireue,  która  zaopatrywała  Ko- 
rynt w wodę,— następnie  okazałą  drogę  Le- 
j chejską  i propyleje,  — wreszcie  studnię  na 
| Agorze  iz  końca  VI  w.  przed  Chr.) — i znisz. 
czone  portyki.  Część  drobniejszych  wyko- 
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palisk  przewieziono  do  Muzeum  Ateńskiego,  • 
reszta  posłużyła  do  utworzenia  muzeum  miej- 
scowego. Prace  amerykańskie  nie  są  jeszcze 
ukończone.  Prof.  K.  zamierza  w osobnej 
rozprawie  zawrzeć  szczegóły  o wazach,  po- 
sągach i innych  mniejszych  przedmiotach. 

Należy  się  wdzięczność  autorowi  za  uprzy- 
stępnienie nam  epizodu  archeologicznych 
prac  w Grecji;  zasługą  jest  prawdziwą  do- 
danie trzech  wybornych  zdjęć  własnych, 
których  nie  powstydziłoby  się  żadne  wy- 
dawnictwo zagraniczne.  Zarzuciłbym  zbyt- 
nie ■ wchodzenie  w szczegóły,  zgoła  obojętne, 
(np.  ścisłe  do  przesady  podawanie  wymia- 
rów), co  dobre  jest  w oryginalnych  sprawo- 
zdaniach kopaczy,  lecz  nie  w krótkim  opisie, 
który  powinien  jaknajplastyczniej  wystąpić 
przed  czytelnikiem.  Na  str.  5-ej  wcisnął  się 
złośliwy  dowcip  chochlika  drukarskiego:  czy- 
tamy o „zamierzłych11  dziejach  greckich,  za- 
miast zamierzchłych.  Wspominając  „war- 
stwę gieologiczną  trzecią11  (9)  miał  autor 
prawdopodobnie  na  myśli  formację  trzecio-  | 
rzędową  (Tertiar). 

Tadeusz  Smoleński. 

Językoznawstwo,  filologja. 

Stein  Ignacy  i Zawilińskl  Roman.  Gramaty- 
ka języka  Polskiego  dla  szkół  średnich,  opra- 
cowali... 8-ka  str.  X i 338.  Kraków,  1907. 
Cena  rb.  1.25,  w oprawie  rb.  1.40. 

Wśród  dość  obfitej  ilości  książek  do  nauki 
języka  polskiego,  ostatnimi  czasy  ogłoszo- 
nych, gramatyka,  pod  powyższym  nagłów- 
kiem przywiedziona,  wyróżnia  się  dodatnio 
oryginalnym  układem  i naukowym  opraco- 
waniem. Całość  obejmuje  trzy  części:  I.  Nau- 
kę o zdaniu,  II.  Naukę  o wyrazach,  III.  Nau- 
kę o głoskach  (głosownię).  Nauką  o zdaniu 
rozpoczyna  się  wykład  języka  w opracowa- 
niu K.  Zawilińskiego.  Cała  ta  część  zawiera 
dwa  działy:  o zdaniu  pojedyńczym  i zdaniu 
złożonym.  Części  składowe  zdania,  różne 
gatunki  zdań,  ich  wzajemne  stosunki,  przed- 
stawione tu  są  dosyć  zwięźle,  systematycz- 
nie i ściśle,  naogół  przystępnie  i objaśnione 
znaczną  ilością  przykładów  z najnowszych 
pisarzy  polskich.  Część  ta  obejmuje  stron  71. 
Część  II  pod  nagłówkiem  „Nauka  o wyra- 
zach11 wprowadza  do  wykładu  szkolnego 


działy  nowe:  „o  znaczeniu  wyrazów14  i „o  po- 
wstawaniu wyrazów11  (opracował  I.  Stein), 
bardzo  pożądane;  pierwszy,  o znaczeniu  wy- 
razów, wkraczający  swą  treścią  w zakres  po- 
jęć zbyt  oderwanych  (str.  73—79),  przy  tru- 
dny jest  dla  umysłów  młodych,  średnio  roz- 
winiętych, nie  nawykłych  do  tego  rodzaju 
myślenia.  Natomiast  przystępnie  i jasno  wy- 
łożone są  wiadomości  z etymologji  (dział  B), 
p.  n.  „o  znaczeniu,  budowie  i tworzeniu  po- 
szczególnych części  mowy11  (str.  95  — 147). 
Poczym  następuje  „Odmiana  wyrazów-  Odział 
C);  deklinacje  podług  gramatyki  Kryńskiego 
(str.  147 — 203)  i bezpośrednio  potym  „użycie 
form  deklinacyjnych  w zdaniu  (składnia  rzą- 
du)- w opracowaniu  Zawilińskiego  (str.  204  — 
225).  Po  tym  wykładzie  z zakresu  składni 
ciągnie  się  dalej  rzecz  w opracowania  Stei- 
na o czasownikach,  czyli  słowach  — o tworze- 
niu się  form  słownych  i ich  odmianach.  Wy- 
kład konjugacji  oparty,  jest  na  zakończeniach 
i osnowach  dzisiejszych  osoby  1 i 2-ej  licz. 
pojed.  (nosz-ę,  noś-isz).  Konjugacji  przyjął 
autor  dwie:  I-szą  z zakończeniem  -»•  (noszę, 
buduję,  ciągnę,...),  H-gą  z zakończ,  -m  (słu- 
cham, umiem,...),  z których  każda  dzieli  się 
na  klasy,  a te  znowu  na  gromady  podług 
pewnych  znamion.  Zasada  podziału  czysto 
zewnętrzna,  dowolna,  a sam  podział  pozor- 
nie tylko  może  się  wydawać  prostszym  od 
używanych  w innych  podręcznikach  i mno- 
gości poddziałów  bynajmniej  nie  usuwa. 

Po  tej  nauce  o odmianach  słów'  następuje 
(jak  wyżej  po  deklinacjach)  część  składni 
p.  n.  „użycie  form  konjugacyjnych  w zda- 
niu (składnia  czasownika)11  w opracowaniu 
Zawilińskiego  (str  277—  286).  Przy  takim 
umieszczeniu  „składni  rząduM  i „składni  cza- 
sownika11 czyli  części  składni:  o użyciu  form 
deklinacji nych  w zdaniu — zaraz  po  wykła- 
dzie deklinacji,  jako  też  części  o użyciu  form 
konjugacyjnych,  zaraz  po  wykładzie  konju- 
gacji,—autor  kierował  się  myślą  „łączenia 
tym  sposobem  istoty  odmiany  z jej  źródłem 
składniowym11.  Dla  samego  wykładu  nauki 
składni  rzecz  to  drugorzędnego  znaczenia. 

Część  III  książki  „Nauka  o głoskach  (gło- 
sownia)11,  opracowana  przez  I.  Steina,  dzieli 
się  na  fonetykę  opisową  i historyczną:  pierw- 
sza zawiera  wiadomości  o narządach  mowy. 
brzmieniach  języka  polsk  i znakach  graticz- 


Digitized  by  Google 


139 


.N6  4. 

nveh,  druga— przemiahy  brzmień,  jakie  się  j 
dokonały  w ciągu  życia  języka.  Są  to  wszyst-  ; 
ko  rzeczy  najważniejsze,  przedstawione  ja- 
sno (nierównie  przystępniej,  aniżeli  w części 
II.  dział  A o znaczeniu  wyrazów),  a przy- 
tym  zgodnie  z wymaganiami  dzisiejszej  nau- 
ki. Mało  znajdzie  się  tu  miejsc,  któreby  na- 
leżało pod  względem  ścisłości  poprawić,  lub 
dla  wykładu  szkolnego  uprzystępnić;  np.  na 
str.  296  określenie  pojęcia  akcentu  stałego 
(„na  tej  samej  zgłosce1*)  wymaga  sformuło- 
wania dokładniejszego;  na  str.  305  w wyka- 
zie przemian  samogłoski  c na  o i a dodaćby 
trzeba,  że  przemiany  e na  o (nieś — niosę)  do- 
konały się  znacznie  później,  może  o parę 
stuleci,  aniżeli  zmiany  e na  a (świecić — świa- 
tło), i niewiele  innych.  Uzupełnienia  to  je- 
dnak drobne  i nie  ujmują  one  wartości  pracy 
naukowej,  zastosowanej  umiejętnie  do  celów 
nauki  szkolnej.  Gdyby  w ten  sposób,  jak  ! 
głosownia,  przystępny  i naukowy,  opraco- 
wane były  inne  działy  tej  książki,  możnaby  ' 
śmiało  orzec,  że  pozyskaliśmy  podręcznik 
dobry  i odpowiedni  dla  szkół  średnich.  Tym- 
czasem, biorąc  pod  uwagę  całość  książki  j 
i jej  przeznaczenie  dla  szkoły  średniej,  po- 
wiedzieć tego  nie  możemy.  W całości  swej 
niezaprzeczenie  książka  jest  dobra  i podaje 
rzetelnej  nauki  więcej,  aniżeli  inne  podręcz-  j 
niki  szkolne  dotychczasowe;  wykład  jednak 
w’  wielu  miejscach  za  mało  przystępny 
dla  uczniów  czterech  klas  niższych.  Zato 
z książki  tej  w obecnym  jej  opracowaniu 
skorzystać  może  niejeden  nauczyciel,  już  od- 
powiednio przygotowany  i do  myślenia  oder-  | 
wanego  wdrożony. 

Adam  Ant.  Kryński. 


Historja  i teorja  literatury. 

Arcydzieła  polskich  i obcych  pisarzy.  Tomiki 
51— b8.  Brody,  1907.  Tomik  61.  Brody,  1908. 
(Poi  Wincenty,  „Mohort4  Nr  51;  Libelt  Karol, 
„O  miłości  ojczyzny11  Nr  52;  „Nowela  polska” 
Nr.  53;  Kornel,  „Cyd11  Nr.  54;  Fredro  Al.  hr., 
„Pan  jowialski*  Nr.  55;  Goszczyński  Seweryn, 
„Król  Zamczyska”  Nr.  56:  Cycero,  „Lelius 
czyli  rozmowa  o przyjaźni1*  Nr.  57;  Zabłocki 
Fr.,  „Fircyk  w Zalotach11  Nr.  58;  Niemcewicz 
J.  U.,  „Puławy*  Nr.  61).  Nakładem  i drukiem 
Feliksa  Westa.  Cena  tomiku  kop.  35. 

Wzorowo  prowadzone,  ku  rzetelnemu  po- 
żytkowi nietylko  młodzieży,  ale  wogóie  mi- 


łośników literatury,  wydawnictwo  p.  Westa 
wzbogaciło  się  w roku  ubiegłym  o kilka  no- 
wych tomików.  Z literatury  obcej  ukazały 
się:  „Lelius  czyli  rozmowa  o przyjaźni11  Cy- 
cerona, w opracowaniu  p.  Drableca,  a w prze- 
kładzie, niedawno  dokonanym  przez  p.  Ha- 
burę,  oraz  „Cyd**  Kornela,  opracowany  przez 
p.  Piątka  (w  przekładzie  Osińskiego).  Wszyst- 
kie pozostałe  tomiki  poświęcone  są  literatu- 
turze  ojczystej.  „Fircyka  w Zalotach1*  Za- 
błockiego (według  pierwodruku  Grólla)  opra- 
cował p.  Kąsinowski  (który  w przedmowie 
skorzystał  już  z badań  p.  Bernackiego);  „Pa- 
na Jowialskiego**  Fredry7  — p.  Kielski;  „Króla 
zamczyska**  Goszczyńskiego  — p.  Janik  (we- 
dług pierwodruku);  rozprawę  Libelta  „O  mi- 
łości ojczyzny1*  - p Hahn  (według  pierwot- 
nego tekstu  w „Roku“  poznańskim);  „Mo- 
horta**  Pola— p.  Dropiowski;  tomik  drugi 
„Noweli  polskiej1*  („Chawa  Rubin1*  Święto- 
chowskiego, „Nasza  szkapa1*  Konopnickiej 
i „Dwie  modlitwy1*  Szymańskiego)  — p.  Wiś- 
niowski. Miłą  i cenną  niespodziankę  nietyl- 
ko  ogółowi  publiczności,  ale  i historykom 
literatury,  sprawił  profesor  Kallenbach,  wy7- 
dając  w tomiku  61  (z  datą  1908)  „Puławy1* 
Niemcewicza,  poemat  w czterech  pieśniach, 
tak  dobrze  jak  zapomniany,  napisany  wr  r. 
1803,  ogłoszony  drukiem  w „Przeglądzie  Po- 
znańskim1* r.  1855  z poprawkami  Franciszka 
Morawskiego.  Wydanie  swoje  sporządził  prof. 
Kallenbach  według  starannej  kopji  (autograf 
zaginął),  znajdującej  się  w bibljotece  Czar- 
toryskich w Krakowie.  Jak  wszystkie  utwo- 
ry Niemcewicza,  tak  i „Puławy1*  mają  szla- 
chetną tendencję  patryjotyczną;  pisane  pod 
hasłem:  „Niechaj  Polacy7,  znosząc  klęskę  sro- 
gą, pomnąc,  czym  byli, — wiedzą,  czym  być 
mogą1*. 

Iyn.  Chrzanowski. 


Francew  W.  A.  Colskoje  stawianowiedienije 
kotwa  XVIII  i pieriroj  czetwierti  XIX  st. 
8-ka,  str.  IX-j-491 -fCLXXII  + 10.  Praga  cze- 
ska, 1906. 

Autor  od  dłuższego  już  czasu  z wielką 
pilnością  gromadził  materjał  do  historji  sla- 
wistyki polskiej  i raz  po  raz  ogłaszał  cenne 
do  niej  przyczynki,  jako  to:  K.  Brodzinskij 
i Czechi  (1904),  K istorii  sławiauowiedienija 
w warszawskom  aleksandrowskom  uniwier- 
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sitietie  (1905),  Srawnitielnyj  sławianskij  sło- 
war  S.  B.  Linde  (1905),  Korrespondence  J. 
Dobrovskeho.  II.  Vzśjemne  d opisy  J.  Do- 
brovskćho  a J.  S.  Bandtkeho  (1906).  Nie- 
mało też  materjału  do  historji  slawistyki 
naszej  zawiera  w sobie  wydawnictwo  pro- 
fesora Francewa  p.  t.  „Piśraa  k W.  Hankie 
iz  sławianskich  ziemiel“  (1905,  ob.  „Książ- 
ka", 1906,  8tr.  65).  Przed  rokiem  wresz- 
cie wydał  autor  monografję,  poświęconą 
dziejom  slawistyki  polskiej  od  końca  wie- 
ka XVIH-go  aż  do  roku  1830,  który,  jak 
to  zaznaczył  już  prof.  Briickner  w swoich 
„Dziejach  literatury  polskiej",  przerwał  na 
długo  rozwój  tej  gałęzi  nauki  polskiej.  Po 
trafnej  charakterystyce  tych  warunków  i czyn  - 
ników,  dzięki  którym  w końcu  XVIII  i na 
początku  XIX  w.  powstał  w Polsce  ruch 
słowiański  i zapłonęły  (ale  słomianym  o- 
gniem)  „sympatje  słowiańskie-,  autor  przy- 
stępuje do  historji  slawistyki  polskiej,  ujmu- 
jąc ją  w następujące  działy:  początki  badań 
historycznych  nad  słowiańszczyzną  i pierw- 
sze podróże  słowiańskie  (Łojko,  Kołłątaj,  Jan 
Potocki,  Siestrzeńcewicz-Bohusz,  stosunki 
Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  z uczonymi 
czeskimi,  bisk.  Kossakowski,  Al.  Sapieha); 
badania  nad  językiem  polskim  (Linde,  J.  S. 
Bandtkie,  pierwsi  sanskryciści,  Skorochód- 
Majewski);  badania  nad  historją  i prawem 
słowiańskim  (Czajkowski,  Surowiecki,  Rako- 
wiecki); książę  Adam  Czartoryski  i jego 
„kółko"  (Bobrowski,  Chodakowski);  katedra 
slawistyki  w Warszawie  (Linde,  podróż  Ku- 
charskiego). Zarówno  przez  zgromadzenie 
obfitego,  a w znacznej  części  zupełnie  nie- 
znanego dotychczas  materjału,  jak  przez  u- 
miejętne  jego  usystematyzowanie,  książka 
stanowi  poważną  pozycję  naukową,  tym  wię- 
cej, że  pisana  jest  z godną  uznania  bezstron- 
nością. 

Iffu.  Chrzanowski. 

Jabłonowski  Władysław.  Ttoprany  i irraże-  J 

iiin  literackie.  8-ka,  str.  437.  Warszawa,  1908. 
Nakład  księgarni  E.  Wende  i Spółka.  Cena 
rb.  2. 

Wobec  rozrostu  twórczości  literacko-arty-  ; 
stycznej  pod  wpływem  licznych,  zdrowych 
i chorobliwych  czynników  życia,  podnieca- 
jących dążność  odtwarzania  własnych  sta-  ^ 


nów  duchowych,  procesów  myślowych,  uczu- 
ciowych, polotów  wyobraźni,  dramatów  woli, 
i narzucania  ich  ludziom  jako  nauki,  wzoru, 
bodźca,  przedmiotu  podziwu  czy  współczucia, 
zadanie  krytyki  staje  się  coraz  donioślejsze 
i trudniejsze  zarazem.  Krytyk  stał  się  dzi- 
siaj niezbędnym  pośrednikiem  między  nie- 
zliczonymi producentami  pokarmu  duchowe- 
go, a jego  coraz  liczniejszymi  konsumenta- 
mi. Wydziela  on  literaturę  z chaosu  poja- 
wów  piśmienniczych,  orjentaje  czytelnika 
w bezliku  produktów,  narzucanych  mu  przez 
reklamy,  wystawy  księgarskie,  prądy  danej 
chwili.  Ułatwia  mu  on  wybór  pokarmu,  po- 
maga w przyswojeniu,  objaśnia,  zachęca,  sło- 
wem, staje  się  kontrolerem,  doradcą  i nau- 
czycielem. Czytelnik  często  bardzo  z utwo- 
ru przeczytanego  wynosi  to  jedynie,  co  mu 
wskazał  i wyjaśnił  krytyk.  Jednocześnie 
ma  on  do  spełnienia  inne,  trudniejsze  jeszcze 
zadania  względem  twórców*  samych,  którym 
stara  się  służyć  za  zwierciadło,  uświadamia- 
jące niedostrzegalne  dla  nich  właściwości  du- 
cha własuego,  odbite  w dziełach.  Musi  więc 
być  przedewszystkim  psychologiem,  zdolnym 
orjentować  się  w nieskończonej  rozmaitości 
dusz  ludzkich  i nieskończonej  różnorodności 
objawów  ich  życia.  Musi  odczuwać,  odga- 
dywać, dosłuchiwać  się  pod  ciasną  i sztyw- 
ną formą  słowa  pisanego,  ukrytych  w nim 
tonów,  drgań,  wzlotów,  odruchów  uczucia 
i w3fobraźui,  wj’siłków  woli,  głębi  i prawdy 
myśli.  Rzecz  naturalna,  iż  żaden  krytyk  nie 
może  być  równie  uzdolnionym  badaczem 
i znawcą  całej  nieskończoności  objawów  ży- 
cia duchowego,  w literaturze  i sztuce  utrwa- 
lonych. Interesują  go  zwykle  i dostępne  mu 
są  te  rodzaje  dusz,  te  grupy  zjawisk,  które 
przedstawiają  najwięcej  powinowactwa  z je- 
go własną  organizacją  duchową  i z proce- 
sami, przebytymi  przez  jego  własną  duszę. 
P.  Jabłonowski,  kryt3*k-psycholog,  zawdzię- 
czający swą  kulturę  umysłową  przeważnie 
studjom  nad  literaturą  i krytyką  francuską, 
interesuje  się  więcej  duszami  twórców,  niż 
utworami  samymi  w sobie;  więcej  znowu 
obchodzą  go  dusze  krytyków,  myślicieli,  niż 
artystów-twórców.  W ten  sposób  rozjaśnia- 
jąc czytelnikowi  organizację  duchową  takie- 
go gienjalnego  obserwatora  i odtwóny  czło- 
wieka w Ż3'ciu  społecziym  jak  Balzae,  daje 
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mu  klucz  do  zrozumienia  jego  utworów;  od- 
słaniając znowu  rozwój  duchowy  takiego 
krytyka,  jak  Saint-Beuve,  objaśnia  rolę  i za- 
danie krytyki,  tłumaczy  usługi,  jakie  nam 
oddaje  krytyk,  jako  pośrednik  pomiędzy  pu- 
blicznością a twórcami.  Nie  skłonny  do 
upojeń  i odurzeó  impresjonizmu,  zachowując 
zawsze  spokój  i równowagę  duchową  wobec 
rozpatrywanych  różnorodnych  postaci  i dzielą 
stara  się  p.  Jabł.  umożliwić  czytelnikom  ro- 
zumne, spokojne  i sympatyczne  osiąganie 
tej  najwyższej  korzyści  i rozkoszy  duchowej 
dla  myślącego  człowieka,  jakiej  dostarcza 
zapoznawanie  się  z niezwy-kłemi  duszami 
i przyswajanie  ich  myśli,  wzruszeń,  dążeń, 
unieśmiertelnionych  w formie  słowa  lub 
czynu. 

Względy  moralne,  społeczne,  prawda  psy- 
chologiczna przeważają  w duszy  krytyka 
nad  estetycznymi.  Myśliciel  góruje  w nim 
nad  artystą.  Jest  to  przewodnik,  któremu 
poważny  czytelnik,  szukający  w lekturze 
pokarmu  dla  duszy,  nie  podniet  jedynie,  mo- 
że zaufać.  W ogłoszonym  obecnie  zbiorze, 
złożonym  z kilku  rozpraw  i drobniejszych 
wrażeń,  zasługują  na  uwagę,  obok  wspom- 
nianych już  studjów  o Saint-Beuve’ie  i Bal- 
zac'u,  prace:  „Poglądy  na  sztukę  i krytykę 
Oskara  Wildego“  i zarys  twórczości  świeżo 
wydobytego  z zapomnienia  znakomitego  dra- 
maturga niemieckiego,  Hebbla.  Z rozbiorów 
zaś  zjawisk  życia  duchowego  polskiego  wy- 
różniają się:  ocena  twórczości  Lemańskiego 
(Myśliciel-szyderca)  i krytyka  ostatniej  części 
Historji  literatury  polskiej  Tarnowskiego 

Br.  Chlebowski. 

Malczewski  A.  Marja,  powieść  ukraińska. 
8-ka,  str.  48.  Cena  kop.  8.  Niemcewicz  Jul. 
Ursyn.  Śpiewy  historyczne.  8-ka,  str.  128. 
Cena  kop.  15.  „Bibljoteczka  Narodowa*  Nr.  8 
i 18.  Warszawa,  1907.  Nakład  księgarni  S. 
Bukowieckiego. 

Rozpowszechniać  w tanich,  ogólnie  do- 
stępnych wydaniach  arcydzieła  literatury 
narodowej  — oto  jedno  z najistotniejszych 
zadań  naszych  nakładców.  Głównie  wsku- 
tek istniejących  u nas  do  niedawna  warun- 
ków cenzuralnych  i edukacyjnych,  a ponie- 
kąd i z winy  własnego  naszego  niedbalstwa, 
wielcy  i wybitni  poeci  narodowi  bardzo  nie- 
dostatecznie znani  są  młodszym  pokoleniom 


naszego  społeczeństwa.  Jakże  pożądanym 
jest,  aby  teraz  przynajmniej,  gdy  cenzura 
nie  stawia  po  temu  przeszkód,  młodzież  na- 
sza j a knaj więcej  miała  sposobności  zazna- 
jamiania się  z dawnymi  arcydziełami.  Dwa 
z nich  wymieniam  powyżej  ur  nagłówku,  ja- 
ko świeże  wydawnictwa  „Bibljoteczki  Na- 
rodowej “.  Nigdy  wprawdzie  nie  uległy  one 
zapomnieniu,  o wiele  jednak  za  mało  były 
rozpowszechnione  w stosunku  do  swego  nie- 
zmiernie doniosłego  w literaturze  naszej  zna- 
czenia. Zawdzięczają  je  oba  te  utwory  nie- 
tyle  bezwzględnej  swej  wartości  artystycz- 
nej i poetyckiej,  ile  swej  roli  historycznej 
i wpływom,  jakie  wywarły  na  umysłowe 
i polityczne  życie  narodu  w danej  epoce 
jego  rozwoju.  „Powieść  ukraińska*  Mal- 
czewskiego to  brzask  romantyzmu,  to  świt 
nowej  doby  poetyckiej,  z jej  dążeniami  do 
odtwarzania  swojskich  motywów,  swojskich 
ludzi,  obyczajów  i stosunków  na  tle  nader 


skiego  nastroju  uczuciowego  i z przymiesz- 
ką pozostałości  przebrzmiewającej  epoki 
pseudo-klasycznej. 

„Śpiewy  historyczne*  Niemcewicza  to 
przedśpiew  tej  przedziwnej  pieśni  tęsknoty 
za  przeszłością,  która  po  upadku  Rzeczypo- 
spolitej tak  potężnie,  tak  rzewnie,  tak  ser- 
decznie rozbrzmiewała  w naszej  literaturze, 
rozjaśuiając  ciemne  widnokręgi  niedoli  na- 
rodowej odblaskiem  dawnej  cbwały  i wiel- 
kości. Przedśpiew  ten  nie  odznacza  się  ani 
siłą  tonu,  ani  szczególnym  artyzmem  formy, 
jest  raczej  dziełem  wielkiego  patrjoty,  ani- 
żeli wielkiego  poety,  ale  jaka  w nim  szcze- 
rość nastroju,  jakie  głębokie  zamiłowanie 
przeszłości  narodu,  jakie  żywe  odczucie  tęs- 
knot i pragnień  jego  teraźniejszości  poroz- 
biorowej!  Nie  dziwr,  że  liczne  pokolenia  znaj- 
dowały w tych  pieśniach  Niemcewicza  wy- 
raz swych  uczuć  patrjotycznych  i przez  to 
samo  już  zostały  one  niejako  uświęcono 
w naszej  literaturze,  jako  drogocenna  pamiąt- 
ka przeszłości.  Gostomski. 

Mazanowski  M.  .Juljn*z  Słowacki.  Wyd.  dru- 
gie znacznie  rozszerzone  i uzupełnione.  (Cha- 
rakterystyki literackie  pisarzów  polskich.  1). 
Bibljoteka  Powszechna  nr  193  — 195,  16-ka. 
str.  192.  Nakład  Wilhelma  Zukerkandla.  Zło- 
' czów.  Cena  kop.  30. 
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Rzecz  niniejsza  ukazała  się  poraź  pierw- 
szy przed  laty  dziesięciu  (1897),  jako  pierw- 
szy tomik  wydawanych  w Bibljotece  Po- 
wszechnej „Charakterystyk".  Wydanie  obec- 
ne jest  przeszło  w dwójnasób  powiększone. 

Podzieliwszy  książeczkę  6woją  na  trzy  czę- 
ści, odpowiednio  do  trzech  okresów'  życia 
poety  (okr.  młodości  1809-  1832,  okr.  dojrzą-  i 
łości  1833 — 1842  i okr.  towiauizmu  1842 — 
1849),  autor  w każdej  części  kreśli  najpierw’ 
życiorys  poety,  potym  omawia  szczegółowo  1 
ważniejsze  utwory  danego  okresu,  poprze- 
dzając każdy  dokładnym  jego  streszcze- 
niem,— wreszcie  daje  ogólną  charakterystykę 
twórczości  Słowackiego  w każdej  dobie. 
W nowym  wydaniu  p.  Mazanowski  rozsze- 
rzył znacznie  życiorys  poety,  dodał  stresz- 
czenia i rozbiory  pominiętych  przedtym  je- 
go utworów:  „Horsztyńskiego",  „Nowej  Be-  j 
janiry",  pośmiertnych  pieśni  „Beniowskiego", 
„Rozmowy  z matką  Makryną"  i „Gienezis 
z Ducha",  nie  uwzględnił  jednakże  ani  „Ben- 
tryks  Cenci®,  ani  „Złotej  Czaszki",  ani  „Sa- 
muela Zborowskiego":  dał  inną,  trafniejszą 
ocenę  „Balladyny",  dokładniejszy  rozbiór 
„Lambra"  i szczegółowsze  streszczenie  „Króla 
Ducha".  Nowością  wreszcie,  dla  nauczyciela 
i samouka  pożyteczną,  wprowadzoną  w wy- 
daniu obecnym,  są  tematy  do  wypracować, 
na  podstawie  pojedynczych  utworów'  i całej 
twórczości  Słowackiego  ułożone;  tematów  ta- 
kich podał  aż  110,  już  same  przez  się  mogą 
one  pobudzić  czytelnika  do  zastanawiania 
się.  Błędów  faktycznych  w pracy  p.  M.  sto- 
sunkowo niewiele;  niektóre  powtórzone  z wy- 
dania pierwszego:  wiersz  „Sumienie"  powstał 
nie  w’  Veytonx,  lecz  w Rzymie  dnia  l maja 
1836  r.;  biskup  w rozdziale  XI  „Anhellego" 
nie  może  być  „Adamem  Krasińskim,  bisku- 
pem wileńskim,  autorem  wielu  prac  literac- 
kich*, ten  bowiem  urodził  się  i żył  w XIX 
stuleciu,  nie  mógł  zatym  być  współcześni- 
kiem  Sejmu  Grodzieńskiego  (1793);  Słowacki 
miał  tu  niewątpliwie  na  myśli  Krasińskiego, 
biskupa  kamienieckiego,  jednego  z przywód- 
ców' konfederacji  Barskiej;  słowTa  Słowac- 
kiego z przedmowy  do  „Lilii  Wenedy": 
„chciałem  kwiat  łączny  przenieść  do  Pol- 
ski" — zacytow-ane  u p.  M mylnie:  „kwiat 
z bik  celtyckich  (!!)  chciałem  przenieść... “; 
w pieśni  III-ej  „Beniowskiego"  jest  opis 


zdobywania,  nie  zaś  „zdobycia"  Baru;  na- 
zwisko autora  powieści  p.  t.  „Mendog",  wy- 
danej w Wilnie  w r.  1826,  jest  Styczyński, 
nie  zaś  Stryczyński;  z powieści  tej  Słowacki, 
pisząc  „Mindowego",  jak  to  wykazał  Rahn. 
w’cale  nie  korzystał;  przy  tytule  dramatu 
„Niepoprawni"  p.  M.  dodaje  w nawiasie: 
„właściwiej  „Now'a  Dejanira®-  chyba  „wła- 
ściwie®, nie  „właściwie/'*,  bo  właściwszą  na- 
zwą utworu  będzie  „Fantazy1*;  powinno  być: 
„Rozmowa  z matką  Makryną®,  nie  „Mokry- 
ną",  Koljony  nie  „Eolin®.  pani  Pattey,  nie 
Patteg.  Korekta  niezbyt  staranna;  dowodem 
np.  takie  błędy,  jak:  „Poemat  Piotra  Pan- 
tyszka®  (zam.  Piasta)  (str.  125);  data  utwo- 
rzenia „Księdza  Marka"  1834  — zam.  1843 
(str.  146).  Bibljografja,  w końcu  umieszczo- 
na, nie  jest  umiejętnie  ułożona,  ani  odzna- 
cza się  ścisłością  informacji;  autorem  np. 
artykułu  o „W  Szwajcarji"  w „Wędrowcu® 
r.  1895  nie  jest  Tretiak.  lecz  Włodz.  Zagór- 
ski; artykuł  o „Balladynie"  w „Bibljotece 
Warszawskiej®  r.  1877  napisał  Kaz.  Raszew- 
ski, nie  zaś  Kaj.  Kraszewski. 

W całości  wszakże  książeczka  p.  Mazanow- 
skiego  w’  nowym  opracowaniu  jest  bardzo 
udatna  i może  być  pomocną  podczas  lektury 
Słowackiego,— jako  repetytorjum  rzeczy  naj- 
ważniejszych. 

G.  Korbut. 

Taine  Adolf  Hipolit,  członek  akad.  francu- 
skiej. Podróż  po  Wloezech.  Przekład  A.  Sy- 
gietynskiego.  Warszawa,  1908.  Nakład  księ- 
garni Powszechnej.  Tom  I (Neapol  i Rzym), 
str.  XXXII  i 429,  tom  II  (Florencja  i Wenecja), 
str.  VI  i 455.  Cena  2 t.  rb.  4. 

Wielki  myśliciel  i uczony  francuski  nie 
cieszy  się  u nas  popularnością,  za  którą 
zresztą  nie  ubiegał  się  i w swej  ojczyźnie. 
Przejęty  miłością  i czcią  dla  prawdy,  której 
szuka  z niezmordowaną  wytrwałością,  przez 
całe  życie  ściągając  na  siebie  przez  to  za- 
równo niełaskę  władz,  jak  gniewy  i oburze- 
nie kolejne  wszystkich  stronnictw  politycz- 
nych francuskich,  przedstawia  on  rzadki 
przykład  właściwego  niepospolitym  umysłom 
(Kant,  Pasteur,  Darwin)  zespolenia  wysokich 
zalet  moralnych  z wysokim  uzdolnieniem 
umysłowym.  Gorącą  uczuciowość  swoją  umiał 
on  powściągnąć  pancerzem  myśli  i pokiero- 
wać enorgją  woli.  Ten  nacisk  ujmowanego 
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przez  umysł  uczucia  w połączeniu  z sumień-  I 
nością  badacza,  troszczącego  się  o ścisłość 
jak  u aj  większą  w odtwarzaniu  obserwowa- 
nych zjawisk  i przedmiotów,  odbiły  się 
w stylu  i języku  pisarza,  w owym  staraniu 

0 wierne  a dosadne  wypowiedzenie  własnych 
wrażeń  i spostrzeżeń,  o dobór  z bogatych 
zasobów  języka  francuskiego  wyrazów  naj- 
wyraźniej i najtrafniej  odtwarzających  ce- 
chy badanych  przedmiotów,  zjawisk  i zacho- 
dzące między  nimi  związki,  wpływ  przyro- 
dy na  ludzkie  stosunki  i oddziaływanie  oto- 
czenia ludzkiego  na  twórczość  artystów'  i pi- 
sarzów.  Artysta,  ukryty  w badaczu,  oddaje 
na  posługi  uczonemu  swą  wrażliwość  i uczu-  j 
ciowość,  którą  stara  się  zawsze  ukryć  przed  , 
ludźmi,  odsłaniając  ją  tylko  w stosunkach 
z najbliższymi  i w listach  poufnych.  Z tego  ■ 
powodu  przekład  dzieł  Taine-a  przedstawia 
niemałe  trudności  i wymaga  od  tłumacza 
przygotowania  odpowiedniego,  sumienności 

1 wytrwałości  w pracy,  zwłaszcza  przy  po- 
konywaniu trudności,  wynikających  z brnku 
wyrazów,  odpowiadających  potrzebom  nieu- 
prawianych  u nas  dziedzin  działalności  nau- 
kowej i artystycznej.  W tym  leży  przyczy- 
na, iż  dzieła  Taine'a  nie  mają  w naszym 
kraju  ani  liczniejszych  czytelników,  ani  tłu- 
maczów sumiennych  i uzdolnionych.  Sam 
p.  Sygietyński  przyznaje,  z godną  uznania 
szczerością,  iż  pierwszy  jego  przekład  „Po- 
dróży po  Włoszech",  ogłoszony  w r.  1886,  ma 
.tyle  błędów  myślowych  i językowych",  że 
wydanie  obecne  należy  uważać  za  nową  zu- 
pełnie pracę.  O poważnym  przygotowaniu  się 
tłumacza  do  podjętego  uanowo  zadania  świad- 
czy treściwy  a bardzo  jasny  i trafny  zarys 
działalności  naukowej  Taine’a,  pomieszczony 
na  czele  tomu  pierwszego.  Zarys  ten  uwzglę- 
dnia rezultaty  dwu  dzieł,  poświęconych  wiel- 
kiemu uczonemu:  Barzelotiego,  prof.  uniwr. 
rzymskiego  i Wiktora  Giraud,  prof.  uniw.  we 
1’ryburgu.  Sam  przekład,  jeśli  uwzględnimy 
trudności,  jakie  nastręczał  poczęści  przed-  j 
miot,  a więcej  daleko — sposób  przedstawienia 

i wysłowienia  myśliciela  francuskiego  - sta- 
nowi rzadki  bardzo  w naszym  piśmiennic- 
twie przykład  sumienności  wzorowrej  i dba- 
łości o poprawność  i ścisłość.  W zalewającej 
nas  powodzi  tłumaczeń  przeważa  pośpieszna 
robota,  świadcząca  zarówno  o niedbałości  pi- 


szących, jak  i słabej  ich  znajomości  przedmiotu 
i języka  ojczystego.  Większość  przekładów? 
dokonywanych  często  za  pośrednictwem  tłu- 
maczeń rosyjskich,  odznacza  się  nierozumie- 
niem  przedmiotu  i nieudolnością  w spolszcze- 
niu. Panu  Syg.  zato  zarzneićby  można  je- 
dynie nadmiar  sumienności  i gorliwości  o czy- 
stość języka.  Nadmiar  ten  dbałości  okazał 
on  w dodaniu  zbyt  licznych  własnych  obja- 
śnień (w  przypiekach),  tyczących  się  wspo- 
minanych przez  autora  osób,  miejsc,  zabyt- 
ków. Zbytecznym  było  chyba  objaśniać  czy- 
telnikom polskim  dzieła  Taine'a,  kto  to  był 
Homer,  Arystoteles,  Arystofanes,  Garibaldi, 
i t.  p.,  wskazywać  położenie  gieograficzue 
powszechnie  znanych  miejscowości,  lub  szcze- 
góły czy  daty  ogólnie  znanych  faktów  dzie- 
jowych. Przynajmniej  połowa  tych  przypi- 
sków  jest  niepotrzebna,  gdyż  mogą  one  draż- 
nić, obrażać  nawet  czytelników,  zdolnych  in- 
teresować się  dziełem  Taine'a.  Godna  jest  jed- 
nak najwyższego  uznania  i wdzięczności  gor- 
liwość i trud,  podjęty  przez  tłumaczu  w wyszu- 
kaniu, z zasobu  zapomnianych,  mało  używa- 
nych wyrazów,  form  najlepiej  oddających 
spostrzeżenia  i charakterystyki  fraucuskiego 
myśliciela,  tak  dbałego  o ścisłość  i trafność 
swych  nazw  i określeń.  Czy  jednak  wskrze- 
szono a niekiedy  stworzone  przez  tłumacza 
formy  polskie  utrzymają  się  przy  życiu,  czy 
zyskają  aprobację  myślącego  i czytającego 
ogółu,  czy  wejdą  w obieg  — choćby  tylko 
w języku  literackim  i naukowym?  O tym 
co  do  większości  nowowprowadzonych  wy- 
razów należy  powątpiewać  Ażeby  nowy, 
czy  wskrzeszony  wyraz  utrzymał  się,  musi 
on  podledz  tajnemu  głosowaniu  czytelników 
i piszących.  O ile  będzie  co  do  formy  zgod- 
ny z analogicznemi  formami  żywego  języka, 
a treścią  swą  uczyni  zadość  istotnej  potrze- 
bie danej  chwili,  wymaganiom  życia  ducho- 
wego, jak:  rzespół“,  a choćby  i .pocztówka", 
to  się  przyjmie  i upowszechni.  Czy  jednak 
wprowadzone  przez  p.  S.  formy:  żywię,  stwór, 
zdziełca,  płatwa,  nawiedziciel,  niedopanek, 
omamiłek,  obgrubszy,  nabożniczy,  samojętny, 
niezgrtible  i t.  p.,  będą  miały  dość  siły  po- 
ciągającej i przekonywującej  dusze  polskie, 
o tym  wolno  powątpiewać.  Czy  takie  np. 
określenie  Leonarda  da  Vinci:  .poszukiwacz 
skorożrzały  i myśliciel  przekwintny"  jasno 
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zarysuje  w umysłach  czytelników  sąd  auto- 
ra; czy  zrozumie  kto  bez  wysiłku  myśl  zda- 
nia: „coś  musiało  się  nawarstwić  na  naturze, 
aby  zwikłać  gmatwę  i skotłować  zawal iny“, 
i czy  czytelnik  będzie  wdzięczny  za  takie  ła- 
migłówki, dość  rzadkie  na  szczęście,  o tym 
także  można  wątpić.  Jeszcze  mniej  daje  się 
usprawiedliwić  samowolność  w pisowni,  przez 
wprowadzenie  j do  wyrazów  takich,  jak: 
ofjara,  Pjemont,  Bolonja,  Rzymjanie,  zma- 
njerowany,  ewaugjeliczny.  Zbytkiem  gor- 
liwości uowatorskiej  niepotrzebnie  utrudnił 
czytelnikom  tłumacz  korzystanie  z ciekawej 
i pouczającej  książki  Taine’a,  przełożonej 
z wzorową  starannością  i ścisłością  w od- 
tworzeniu treści  i formy  oryginału. 

Br.  Chlebowski. 

Historja. 

Łoziński  Władysław.  źłycie  polskie  w daw- 
nych wiekach.  (Wiek  XVI — XVIII).  8-ka, 
sir.  232.  Lwów,  1907.  Nakładem  księgarni  H. 
Altcnberga.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Cena 
rb.  2.50. 

Dzieła  Łozińskiego,  podobnie  jak  i prof. 
Wojciechowskiego,  wywołują  zawsze  wiel- 
kie poruszenie  umysłów  i zaciekawienie.  Ale 
o ile  prace  prof.  Wojciechowskiego  ograni- 
czają się  co  do  tego  wrażenia  przeważnie  do 
świata  naukowego  polskiego,  to  książki  p. 
Wł.  Łozińskiego  znajdują  odgłos  i budzą  ży- 
wy interes  w szerokich  kołach  społeczeństwa, 
t.  j.  i wśród  tych  osób,  które  nie  oddają 
się  z zawodu  badaniom  naukowym.  Rzecz 
oczywista,  że  nie  inaczej  jest  z książką  no- 
wą, o której  mówimy  właśnie,  tymbardziej, 
że  sam  jej  tytuł  do  najwyższego  stopnia 
podnieca  ciekawość  powszechną,  nie  mówiąc 
już  o jej  autorze.  Podobno  nawet  w chwili, 
gdy  to  piszemj-,  książka  nasza — która  opu- 
ściła prasę  w październiku— jest  na  wyczer- 
paniu, czy  też  już  wyczerpana...  *),  rzecz 
w nnszych  stosunkach  dość  rzadka  i tymbar- 
dziej przeto  godna  uwagi 

Ale  „Życie  polskie  w dawnych  czasach14 
tym  właśnie  szerszym  warstwom  podnieco- 
nymi, zaciekawionym,  sprawia  do  pewnego 
stopnia  mały  zawód.  Tego  właśnie,  co  sta* 

*)  Wydanie  drugie  już  się  ukazało.  ( frayp.  red.  i 


nowi  właściwość  talentu  autora  obok  su- 
mienności badacza-historyka,  tego  daru  nar- 
racyjnego, tego  charakteru  opowiadawczego, 
który  stanowi  urok,  wdzięk,  a tak  porywa 
i przykuwa  uwagę  czytelnika  (obok  tego  zaś 
i uczy)  w „Patrycjacie44  lub  w słynnym  „Pra- 
wem i Lewem u - tego  charakteru  w , Ży- 
ciu polskim44  jest  znacznie  mniej,  niż  w in- 
nych dziełach  Łozińskiego.  Wprawdzie  pisze 
to  ten  sam  człowiek,  zatym  i tutaj  odbija 
się  wyraźnie  wielki  stylista  „Patrycjatu44. 
Ale  znanego  wdzięku  opowieści  mniej  tu 
znachodzimy.  ..Życie  polskie44  jest  książką 

0 charakterze  wybitnie  encyklopedycznym, 
jest  to  pięknie  napisana  i w pewnym  związ- 
ku, oraz  jednolicie  ułożona  encyklopedja 
życia  prywatnego  polskiego  szlachcica  w cza- 
sach, kiedy  to  życie  doszło  do  swego  kulmi- 
nacyjnego punktu,  wyrobiło  swój  pewien 
odrębny  typ,  do  pewnego  stopnia  wpłynęło 

1 zabarwiło  całą  naszą  historję  zwłaszcza 
XVII  wieku.  Ten  wiek  bowiem  jest  właśnie 
szczytem  i ostatecznym  skrystalizowaniem 
się  Polski  staroszlacheckiej.  Zaznaczyć  jed- 
nak trzeba  z naciskiem,  że  takie  było  zało- 
żenie samej  książki.  Autor  mówi  o tym  wy- 
raźnie w przedmowie:  napisać  rodzaj  ency- 
klopedji,  resume  polskiej  kultury  szlachec- 
kiej obyczajowej  — było  jego  celem  i zada- 
niem. Robić  więc  z tego  zarzutu  nie  można 
i robić  go  też  bynajmniej  nie  myślimy.  Pod- 
nosimy tylko  ów  charakter  książki,  a przy- 
tym  zaznaczamy,  że  właśnie  podziw-  sprawić 
musi  to,  iż  przy  takim  założeniu,  autor  potrafił 
stwrorzyć  rzecz  tak  piękną  i barwną,  tak  jed- 
nolitą, a przez  to  odrębną  od  tego,  co  się 
zwykle  łączy  z pojęciem  eucyklopedji.  A po- 
nadto: książka  ta  uczy  ogromnie,  dzięki  bogac- 
twu faktów-  i szczegółów,  jakie  zawiera.  Może 
się  też  ona  stać  nieocenionym  poradnikiem 
dla  uczonych  i nienczonych,  dla  historyków 
zarów-no  historji  politycznej,  jak  historji 
sztuki  czy  literatury  polskiej.  Szczegółowy 
rozkład  treści  poszczególnych  rozdziałów 
zarówno  na  końcu  książki,  jak  i w napisach 

I marginesow-ych  na  każdej  stronnicy,  uła- 
twiają orjentację  i odnalezienie  potrzebnego 
w danej  chwili  szczegółu.  Szkoda  wprawdzie, 
że  autor,  zamiast  indeksu  osób,  albo  jeszcze 
lepiej—  obok  tego  co  dał  — nie  dał  indeksu  rze- 
czowego. w takiej,  jak  niniejsza,  książce,  wła- 
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śnie  bardzo  potrzebnego,  ale  ten  brak  wy- 
nagradzają, prawie  że  w zupełuości,  wyżej 
podniesiony  szczegółowy  rozkład  treści  i mar- 
ginesowe napisy.  O naukowej  stronie  dzielą 
niema  co  mówić.  Choć  niema  tu  przypi- 
sków  ani  odwoływać  się  do  źródeł,  jak  w nau- 
kowych dziełach  jest  przyjęte,  to  jednak  sa- 
mo nazwisko  autora  daje  gwarancję,  że  nie- 
ma tu  nic  rzuconego  na  wiatr,  nic,  na  coby 
autor  źródłowego  świadectwa  przytoczyć  nie 
potrafił.  Zresztą,  w samym  tekście  znajduje- 
my dość  często  wskazówki,  dotyczące  źródeł 
ówczesnych,  na  których  się  uutor  opiera. 

Treść  swojej  pracy  podzielił  p.  Łoziński 
na  cztery  duże  rozdziały,  które  poniekąd  po- 
zostają między  sobą  w nieco  luźnym  związ- 
ku. Tytuły  tych  rozdziałów  objaśniają  też 
dosyć  wyraźnie  o swojej  zawartości.  A za- 
tym  naprzód:  „Zamki  i pałace*  to  opis  ar- 
chitektury siedzib  możnowładczych  rodów 
polskich,  owych  Koniecpolskich,  Lubomir- 
skich, Potockich  et  consortes,  ich  urządzenie 
wewnętrzne,  życie  w nich,  wpływy,  jakim 
same  podlegały  i na  innych  wywierały. 
Drugi  rozdział:  „Dwory  i dworki1*  schodzi 
do  licznej  rzeszy  średniozamożnej  i ubogiej 
szlachty  polskiej,  pędzącej  barwne,  wesołe 
życie  w dworku,  zapełnionym  kosztowną  i ob- 
fitą bronią,  zawieszonym  drogocennemi  nie-  j 
raz  tkaninami,  dywanami.  „Ubiory  i splen- 
dory* t.  j.  klejnoty,  używane  w dawnej 
Polsce,  zarówno  przez  mężczyzn,  jak  i ko- 
biety— mówią  samym  tym  tytułem  same  za 
siebie  i co  za  treść  się  tu  zawiera.  Czwarty 
wreszcie  rozdział,  bodaj  że  największy:  „Dorn 
i świat",  ma  też  najbogatszą,  najbardziej 
urozmaiconą  treść.  Tu  już  chodzi  nie  o miesz- 
kanie i ubiór  polskiego  szlachcica  bogatego 
czy  ubogiego,  ale  o samo  jego  życie  codzien- 
ne i to  zarówno  o stosunki  rodzinne  (na 
które  autor  silny  nacisk  kładzie  a znaczenie 
moralne  rodziny  w dawnej  Polsce  stawia 
bardzo  wysoko) — jak  i o życie  towarzyskie,  i 
sąsiedzkie.  A więc  mamy  tu  szczegóły  o 
ucztach  i bankietach,  o zabawach  i grach 
towarzyskich,  o weselach  i pogrzebach.  ■ 
Szczegóły  w*  najwyższym  stopniu  interesu- 
jące. Obserwujemy  tu  i śledzimy  polskiego 
szlachcica  w jego  stosunku  do  najbliższych 
krewnych,  sąsiadów,  widzimy,  czym  się  ba-  i 
wi  i jak  w gronie  przyjaciół,  jak  na  gościn- 


ność, nadużywaną  zresztą  często,  wysila  się, 
jaką  rolę  odgrywa  w tym  społeczeństwie  i to- 
warzystwie kobieta,  a zarazem,  jak  to  wszyst- 
ko, te  pojęcia  i zwyczaje,  ulegają  powoli 
zmianie  w w.  XVIII  pod  wpływem  mody 
narzuconych  z zagranicy,  z Francji  zwłasz- 
cza, wpływów.  Kończy  zaś  autor  podróża- 
mi szlachcica  polskiego  i to  w równym  stop- 
niu w obrębie  własnej  Rzpltej,  na  sejmik 
czy  trybunał,  jak  i zagranicę,  konstatując, 
że  oddawna  Polak  zpośród  wszystkich  na- 
rodów najwięcej  podróżował. 

Życie  nad  stan  wszędzie  i zawsze,  we 
wszystkich  okolicznościach  życia,  u wszyst- 
kich, zarówno  bogatych,  jak  i ubogich— oto 
charakterystyczna  cecha  polskiego  szlachci- 
ca: oto  znsadnicza  konkluzja  „Polskiego  ży- 
cia*. Smutne  zaiste— i ciężkie  wspomnienie 
pozostawia  po  sobie  ta  książka,  godna  istot- 
nie, aby  do  jaknajszerszych  dostała  się  rąk 
i przeszła  nie  bez  wrażenia,  nie  bez  wywo- 
łania pewnych  refleksji. 

Dr.  il larjan  Goyski. 

Radliński  Ignacy.  Dzieje  jednego  z synów  bo- 
żych. 8-ka,  str.  388.  Warszawa,  1908.  „Bi- 
bljofeka  Naukowa".  Cena  rb.  2.50. 

„Jednym  z synów  bożych**  zowie  p.  Ra- 
dliński Chrystusa  Pana.  W „Księdze  wstęp- 
nej** (taki  nosi  tytuł  siedmiokartkowa  przed- 
mowa) wyjaśnia  autor  założenie  dzieła.  Skło- 
niła go  do  przedstawienia  dziejów  „tego  mia- 
nowicie a nie  innego  z pośród  synów  bo- 
żych“  (np.  Buddy)  obfitość  i dostępność  źró- 
deł, „wybornie  odsłaniających  pracę  umy- 
słową kilkunastu  pokoleń,  dokonaną  w prze- 
ciągu kilku  wieków,  pracę  wytwarzającą  te 
dzieje**  (18).  Całość  dzieli  się  na  sześć  ksiąg: 
1)  Według  listów  Pawła  (20  —76),  2)  Według 
ewangielji  synoptycznych  (77 — 175),  8)  We- 
dług czwartej  ewangielji  (176  — 217),  4)  We- 
dług ewangielji  apokryficznych  (218—821) 

5)  Według  apologietów  (322—354),  wreszcie 

6)  Według  historji  dogmatów  (355—388). 
Listy  Pawła,  będące  według  autora  jedynym 
źródłem,  mającym  znaczenie  dokumentu  dzie- 
jowego, przypisują  Jezusowi  czyn  nadzwy- 
czajny, mianowicie  zmartwychwstanie,  któ- 
re miało  za  sobą  pociągnąć  również  nadzwy- 
czajne skutki:  oto  Jezus  miał  w najbliższej 
przyszłości  zjawić  się  powtórnie  na  ziemi, 
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zmarłym  powrócić,  a ży  wym  zapewnić  życie 
wieczne  i zmienić  zupełnie  stosunki  społecz- 
ne, wprowadzając  wszędzie  sprawiedliwość 
i miłość.  Ale  Paweł,  zajęty  zakładaniem 
zborów  i przygotowywaniem  do  mających 
wkrótce  nastąpić  przewrotów  społecznych, 
nie  zadawalniał  ciekawości  ogółu,  wzbudzo- 
nej osobą  Jezusa.  Musiały  tedy  tworzyć  się 
„podania41,  zamknięte  w ewangieljach.  P.  Ra- 
dliński omawia  naprzód  ewangielje  według 
Mateusza,  Marka  i Łukasza,  czyli  t.  zw. 
ewangielje  synoptyczne,  podnosząc  różnice 
w oświetleniu  osoby  Jezusa;  dalej  rozbiera 
czwartą  ewangielję,  zgoła  odmienną,  następ- 
nie zaś  apokryfy,  będące  poniekąd  specjal- 
nością autora  (por.  „Apokryfy  judaistyczno- 
chrześcijańskie14  — „Wisła14,  1902  i Lwów, 
1905  — i „Na  przełomie  dziejowym14 — Warsza- 
wa, 1907),  a więc  ewangielje  Piotra,  Jakóba 
i o narodzeniu  Marji,  Księgę  o przyjściu  na 
świat  błogosławionej  Marji  i o dzieciństwie 
Zbawiciela,  ewangielje  Tomasza  i Dziecięc- 
twa, Dzieje  Józefa  cieśli,  nakoniec  ewangie- 
lję Nikodema.  O ile  w księdze  drugiej  i trze- 
ciej może  nas  razić  zbyt  obfite  przytaczanie 
całych  stron  (lepiej  poradzić  czytelnikowi 
kupienie  sobie  Nowego  Testamentu),  księga 
czwarta  jest  bardzo  ciekawa  i pożyteczna,  . 
gdyż  apokryfy— niegdyś  tak  u nas  popular-  j 
ne! — dzisiaj  dla  ogółu  są  zupełnie  nieznane. 
Księga  piąta  (Według  apologietów)  zajmuje 
się  Minutiusem  Felixem  (Octacius),  Tertulja- 
nem  i Orygienesem,  którego  rozprawa  „Prze- 
ciw Celsusowi14  naprowadza  na  ślad  niezna- 
nych podań  o Jezusie.  Wreszcie  księga  o- 
statnia  wykazuje,  jak  po  trzech  wiekach  do- 
chodzenia istoty  Jezusa  i jego  stosunku  do 
Jehowy,  ogłoszony  on  został  wspólistot- 
nym  Ojcu,  czyli— jak  „ monoteizm  ustąpił  di- 
teizmowi 44  (387)  i jak  niebawem  zrodził  się 
triteizm  (388),  albo  nauka  o Trójcy  św. 

Zdaje  mi  się,  że  wyżej  podany  przegląd 
treści  wystarczy  do  zrozumienia  stanowiska 
autora  i myśli  przewodniej  jego  dzieła.  Ale  na 
okładce  książki  znajdujemy  ogłoszenie  „Stu- 
djów  o doktrynach  socjalnych  chrześcijań- 
stwa44 Ives  Guyot’a  z bardzo  ciekawym  spi- 
sem rozdziałów,  którego  część  przynajmniej 
pozwolę  sobie  odpisać:  „Jezus.  Międzynaro- 
dówka niebieska  i ziemska.  Święte  i Messa- 
liny.  Wszelka  religja  zmierza  do  despotyz- 


mu. Identyczny  początek  rozpusty  i asce- 
tyzmu. Co  zbawił  Jezus.  Czarna  dżuma. 
Tortury.  Histerja  chrześcijańska.  Sodoraizm 
i papież  Leon  IX.  Brudne  koszule.  Święte 
choroby.  Miłostki  piekielne.  Znęcanie  się 
jezuitów  nad  Iudjanami.  Metodyczne  ogłu- 
pianie. Teologowie  brodawkowi.  Jezuita 
jako  straszak.  Chrześcijaństwo  XIX  wieku. 
Świnia  i trufla.  Dryna.  Wiara  i ludzie 
cierpiący  na  rozwolnienie.  Klijentela  kato- 
licka. Odżywianie  się  i dewocja...44  Zachwa- 
lanie tego  rodzaju  „literatury44  na  okładce 
książki  p.  Radlińskiego  jest  nietaktem  wy- 
sokim ze  strony  wydawcy  w stosunku  do 
poważnego  naszego  orjentalisty. 

Tadeusz  Smoleński. 


Nauki  społeczne  i ekonomja. 

Lewiński  Jan  St.  Chałupnictwo.,  jego  istota, 
teorja,  historia  i rozpowszechnienie.  8-ka,  str. 
48.  Warszawa,  1908.  G.  Cenfnerszwer  i Sp. 
Cena  kop.  30. 

Krótka  ta  broszurka,  dotycząca  palącej  u 
nas  kwestji,  może  być  wzorem  dla  prac  te- 
go rodzaju.  Treściwa,  jasna,  a jednocześnie 
gruntowna  i teoretycznie  bezstronna,  w 6 
rozdziałach  poucza  czztelnika:  jak  nauka  ba- 
dała dotąd  chałupnictwo,  jakie  ma  ono  roz- 
przestrzenienie w różnych  krajach,  jakie  są 
jego  formy,  ua  czym  polega  jego  istota,  jak 
powstało,  jakie  stwarza  warunki  ekonomicz- 
ne i jaką  ma  przyszłość  wobec  konkurencji 
z fabryką.  Książeczkę  kończy  plan  ankiety 
dla  zbadania  rozwoju  i stanu  chałupnictwa 
w kraju  naszym,  i wykaz  źródeł,  na  których 
autor  oparł  swą  pracę.  Wyjątkowa,  jak 
w naszej  literaturze,  wartość  pracy  p.  Le- 
wińskiego skłania  nas  do  paru  uwag  co  do 
kilku  szczegółów  tej  książki. 

Z literatury  rosyjskiej  autor  cytuje  tylko 
pracę  Tuhan-Baranowskiego  o „Historji  prze- 
mysłu fabrycznego  w Rosji44.  O „kustarach41 
pisano  jednak  tom}'.  Nie  wspomina  też  nic 
o pracach  ziemstw  dla  zorganizowania  „ku- 
starej44  w związki  i artele  wytwórcze  i zbyw- 
cze,  a jednak  w żadnym  państwie  europej- 
skim dotąd  nie  zajmow-ano  się  tak  wriele, 
teoretycznie  i praktycznie,  chałupnictwem, 
jak  w Rosji  przemysłem  t.  zw.  „kustarnym44. 
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Na  str.  25/6,  gdzie  mówi  o rozwoju  przemy-  ! 
słu  „kustarnego"  w Rosji,  autor  nie  próbuje 
wyjaśnić,  jaki  związek  ten  przemysł  miał 
z przytwierdzeniem  chłopa  do  roli  i z oswo- 
bodzeniem włościan. 

Autor  bada  formy  i istotę  „chałupnictwa" 
(rozd.  III)  przed  zbadaniem  jego  powstania 
(rozd  IV),  stąd,  naszym  zdaniem,  — niedoce- 
nienie  elementu  handlowego  w istocie  tej 
formy  przemysłu.  Na  6tr.  19—23  autor  do- 
skonale nas  objaśnia,  jak  produkcja  na  eks- 
port i zmiany  warunków  zbytu  wywołały 
chałupnictwo,  a stąd  niedaleko  do  wniosku, 
że  istotę  chałupnictwa  stanowi  ekonomicz- 
na, a nie  techniczna  strona  chałupnictwa,  że 
chałupnikiem  jest  ten,  kto  nie  kupuje  ma- 
terjału  i nie  sprzedaje  towaru,  lecz  jest  ro- 
botnikiem na  rachunek  przedsiębiorcy-kupca. 
Wobec  tego  określenie  autora  (str.  13),  że 
istota  chałupnictwa  polega  „na  braku  orga- 
nizacji w wykonaniu  produkcji",  wydaje  się 
nam  nieścisłe.  Opiera  się  ona  wyłącznie  na 
zestawieniu  „chałupnictwa’4  z fabryką,  jak 
gdyby  fabryka  była  jedyną  i wyłączną  for- 
mą produkcji. 

Usunięcie  i wytępienie  chałupnictwa  jest 
rzeczą  pożądaną;  nie  wspomina  autor  jednak 

0 możliwości  usunięcia  wielu  złych  stron  je- 
go na  drodze  stowarzyszeń  zbytu,  kredytu 

1 wspólnego  nabywania  materjału.  Takie 
stowarzyszenia  nie  ocalą  przemysłu  domo- 
wego, produkującego  w konkurencji  z fa- 
bryką — mogą  jednak  oddać  usługi  w tych 
gałęziach  pracy,  o których  autor  (na  str.  36)  ] 
wspomina,  jako  o mających  rację  bytu,  jak 
również  i w tych,  które,  jak  garncarstwo  po- 
spolite, koszykarstwo  i t.  p.,  z natury  swej 
techniki  pozostaną  zawsze  po  wsiach  sferą 
właściwą  domowego  przemysłu. 

Nakoniec  sądzimy,  że  w rozwoju  przemy- 
słu domowego,  powstałego  po  wsiach,  w przy- 
czynach obecnej  nędzy  chałupników  wiej- 
skich niesłychanie  ważną  rolę  odegrało  ko- 
nieczne, powolne  zmniejszanie  się  i drobnie- 
nie własności  rolnej,  przez  co  przemysł,  po- 
czątkowo dla  rolnika  dodatkowy,  stawał  się 
z biegiem  czasu  jego  zajęciem  głównym. 

St.  Piotrowski. 

Maciesza  Aleksander,  dr.  Atlas  statysty  ceny 
Królestwa  Polskiego — Zobrazowanie  poglądowe 


stanu  zaludnienia,  warunków  zdrowotnych,  o- 
światy,  stosunków  rolnych  i stanu  ludności 
robotniczej  w Królestwie.  Str.  21,  tablic  32. 
Płock,  1907.  Nakład  autora.  Cena  rb.  1.35. 

Ubóstwo  naszej  literatury  statystycznej 
jest  zbyt  znane,  aby  się  nad  nim  zastana- 
wiać dłużej;  cechą  jednak  specjalną  tej  li- 
teratury jest  to,  że  źródła  jej  urzędowe  są  — 
niewiarogodne.  W tych  warunkach  praco- 
wać nad  statystyką  jest  prawdziwym  oby- 
watelskim poświęceniem.  Autor,  wydając 
swój  atlas,  złożył  dowód  takiego  poświęce- 
nia, powodowany  tym  słusznym,  wyrażonym 
na  wstępie,  przekonaniem,  że  znajomość  eko- 
nomicznych warunków  własnego  kraju  jest 
obowiązkiem,  a jedyną  drogą,  wiodącą  do 
tej  znajomości,  jest  statystyka. 

Trzydzieści  dwie  tablice  atlasu  zawierają 
cyfry  i kartogramy,  dotyczące:  gęstości  zalu- 
dnienia naszego  kraju  w 1897  i 1906  r.;  lud- 
ności polskiej,  niemieckiej  i żydowskiej 
w 1897  r,  ludności  katolickiej,  ewangielic- 
kiej  i mojżeszowego  wyznania  w d.  1 stycz- 
nia 1906;  ślepoty  w 1897,  śmiertelności 
w 1901,  z dodatkiem  śmiertelności  za  lata 
1855  po  1904;  oświaty  i szkolnictwa  w 1906, 
przyczym  dodano  bardzo  ciekawe  zestawie- 
nie cyfr  o młodzieży,  uczącej  się  w średnich 
zakładach  naukowych  rządowych  na  począt- 
ku 1905  i na  końcu  1906  r.  Dalej  idą  kar- 
togramy i cyfiy,  dotyczące  ilości  gruntów 
ornych,  łąk,  pastwisk,  łasów  i nieużytków 
w 1894  r. — gruntów  rządowych,  gruntów  na- 
danych włościanom  przy  uwłaszczeniu,  grun- 
tów włościańskich  wr  1904  r.,  ilości  i grun- 
tów drobnej  szlachty,  gruntów  dworskich, 
drobnej  własności  ziemskiej,  ludności  bez- 
rolnej włościańskiej  w 1891  r.  i ludności 
bezrolnej  wTe  wsiach  i osadach  w 1901  roku. 
Ostatnie  tablice  obejmują  dane,  dotyczące 
zarobków  robotników  rolnych,  płacy  służby 
folwarcznej,  ludności  robotniczej  (fabrycz- 
nej), serwitutów,  wychodźtwa  i emigracji, 
ilości  koni  i bydła  rogatego. 

Co  do  zewnętrznej  strony  wydawnictwa— 
sam  autor  nazywa  ją  zbyt  skromną,  a co 
do  treści  wewnętrznej,  to  największą  wadą 
atlasu  jest  to,  że  opiera  się  przeważnie  na 
„urzędowych  źródłach",  t j.  na  wydawnictwach 
t.  z w.  Komitetu  Statystycznego,  którego  za- 
sługi znakomicie  przedstawił  nam  niedawno 
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p.  W.  Grabski  w „Kurjerze  Warszawskim”  I 
w art.  p.  t.  „Tandeta  na  usługach  tenden- 
cji” (23  — 27  sierpnia  r.  b.). 

Z autorem  atlasu,  któremu  należy  się  wy- 
sokie uznanie  za  jego  pracę,  nie  możemy  się 
zgodzić  na  jednym  drobnym  punkcie,  mia-  , 
nowicie  na  przetłumaczenie  terminu  „anal-  ! 
fabetu”  przez  wyraz  „nieczytelny®.  Nieczy- 
telnym bywa  rękopis— ale  nie  człowiek. 

St.  Piotrowski. 

Finanse. 

Żukowski  Władysław.  Dochodu  i wydatki  j 
państwowe  w Królestwie  Polskim.  1907.  Sr.  136. 

A.  P.  Stan  finansów  Królestwa  Polskiego. 
(Bibljoteka  Warszawska  — 1907,  dod.:  „Praca®.  [ 
Nr.  2-5). 

Książka  posła  do  Dumy  państwowej  W. 
Żukowskiego  stanowi  jeden  z najpoważniej- 
szych wkładów  do  naszej  literatury  z zakre- 
su nauki  finansów  i budżetu  państwa.  Grun- 
towna znajomość  danych,  dotyczących  do- 
chodów i wydatków  skarbu,  i,  co  rzadsze, 
wielka  znajomość  różnych  technicznych  taj- 
ników fabryk,  w których  budżet  państwa 
wyrabia  się,  nadała  jego  pracy  znaczenie 
dokumentu,  którego  przeczy  tanie  jest  pra- 
wie obowiązujące  dla  każdego  obywatela 
kraju,  chcącego  poznać  stosunek  finansowy  I 
naszego  kraju  do  całości  państwa. 

Ogólny  rezultat  tego  stosunku,  to  15  mi- 
Ijonów  rubli  rocznego  czystego  dochodu,  ja- 
kie państwo  czerpie  z okrainy  „przy  wiślań- 
skiego  kraju”,  dochodu,  którego  nie  miało 
w epoce  autonomicznego  Królestwa  Polskiego. 

Rozbierając  z kolei  wszystkie  przychodo- 
we i rozchodowe  pozycje  budżetu  państwa, 
p.  Ż.  zaznajamia  czytelnika  ze  źródłami  do- 
chodów i z pozycjami  wydatków  państwo- 
wych. Oblicza,  które  z nich  i w jakiej  wy- 
sokości na  rachunek  Królestwa  zapisać  na- 
leży, przyczyni  niejednokrotnie  udziela  czy- 
telnikowi i historycznych  i rzeczowych  ob- 
jaśnień. Wielka  znajomość  „Bilansu  Hau- 
dlowego®  kraju  naszego  — praca  p.  W.  Ż. 
w tym  przedmiocie  wyszła  w druku  w la- 
tach 1901/4 — pozwala  mu  przeprowadzić  wy- 
soce ścisły  rachunek  w kwestji  bardzo  za- 
wdłej:  ile  mianowicie  z dochodów  celnych 
skarbu  zaliczyć  należy  na  poczet  opodatko- 
wania mieszkańców  Królestwa  (str.  36  i -11).  ' 


Bardzo  cenne  są  też  jego  objaśnienia 
w kwestji  dochodów  i wydatków  monopolu 
od  spirytusu  (str.  56  i 106}  i gospodarki  dróg 
żelaznych  (str.  68  i 110).  W zakończeniu 
autor  niezbitymi  urgumentami  dowodzi,  że 
z punktu  widzenia  finansowego  decentrali- 
zacja państwa  jest  nieodzowną  konieczno- 
ścią, a powstrzymywać  ją  mogą  tylko  inte- 
resy biurokracji. 

Artykuły  p.  A.  P.,  drukowane  przed  pra- 
cą posła  W.  Ż.  w tej  samej  kwestji,  dają 
prawie  takież  same  rezultaty,  chociaż  metody 
rachunku  są  co  do  pewnych  pozycji  budże- 
tu zupełnie  różne  (up.  w kwestji  ceł).  Śre- 
dni coroczny  remanent  kas  skarbu  w Kró- 
lestwie oblicza  p.  A.  P.  na  20  milj.  rubli; 
dochód  czysty  z Królestwa  na  16,3  mil.  rb. 
Oprócz  samego  obliczenia  dochodów  i wy- 
datków’ skarbu  za  ostatnie  5 lat,  praca  pana 
A.  P.  obejmuje  uwagi  nad  rozwojem  budżetu 
państwa  w ostatnich  latach,  oraz  krótką  histo- 
rję  budżetu  Królestwa  i podatków  bezpośre- 
dnich w kraju  naszym  od  1866  po  1904  r. 
Bardzo  cennym  dodatkiem  są  tablice  staty- 
styczne, obej mające  cały  materjuł  cyfrowy, 
na  którym  oparte  są  obliczenia,  a mianowi- 
cie wykaz  dochodów  i wydatków  państwa 
z podziałem  ich  na  5 grup  gubernji  (Rosja 
Euroj>ejska,  Królestwo  Polskie,  kraj  t.  zw. 
Zachodni,  Kaukaz,  Syberja  i posiadłości 
azjatyckie),— etaty  roczne  podatków  bezpo- 
średnich za  lata  1900/4,  rozłożone  na  guber- 
nje  i powiaty,  — i wpływy  i rozchody  kas 
skarbu  w Królestwie  za  też  same  lata,  we- 
dług głównych  pozycji  budżetu,  z rozkła- 
dem na  pojedyńcze  gubernje.  Na  uwagę  za- 
sługują też  obliczenia,  dotyczące  wydatków 
św.  Synodu  w całym  państwie  i w granicach 
Królestwa  (Nk  5,  str.  6). 

Dane,  zawarte  w tablicach,  mało  znane 
i dostępne,  posłużyć  mogą  za  cenny  mater- 
jał  do  dalszych  badań  w zakresie  finansów 
Królestwa,  a jednocześnie  pozwalają  ocenić 
jak  różnym  jest  stosunek  finansowy  skarbu 
państwa  do  Królestwa  Polskiego  od  takie- 
goż stosunku  skarbu  do  innych  kresów  (Kau- 
kaz i Syberjal,  które  nie  pokrywają  swymi 
wpływami  dochodów  na  administrację  miej- 
scowa., nie  dostarczają  żadnych  środków  na 
pokrycie  wydatków  władz  centralnych,  dają 
więc  deficyty  znaczne  w budżecie  wydatków 
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zwyczajnych,  a nadto  pochłaniają  setki  mi- 
ljonów  na  wydatki  nadzwyczajne. 

Obie  wymienione  prace  uzupełniają  się, 
sprawdzają  i potwierdzają  w ostatecznym 
wywodzie,  że  państwo  ma  od  15  do  ?0  mi- 
ljonów  rubli  czystego  dochodu  z Królestwa 
Polskiego.  Obie  zasługują  na  sumienne  prze- 
czytanie. St.  Piotrowski. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Malczewski  Jacek  Zatruta  studnia.  Tekst 
Lucjana  Rydla.  8-ka  podł.  Kraków,  1907. 
Nakład  Salonu  Malarzy  Polskich.  Warszawa. 
O.  Ceninerszwer  i S-ka.  Cena  rb.  1.50. 

Obrazy  Jacka  Malczewskiego  z ostatniej 
doby,  odznaczające  się  taką  doskonałą  tech- 
niką malarską,  taką  siłą,  wyrazistością  i pla-  . 
styką  formy,  w treści  swej  są  i pozostaną 
na  zawsze  pono  nierozwiązaluymi  zagadka- 
mi. Wiemy,  że  zawierają  one  treść  niezmier- 
nie bogatą,  że  są  odbiciem  jednej  z najgłęb- 
szych i najbogatszych  dusz  polskich  obecnej  | 
doby,  odczuwamy  zasadnicze  ich  tony  i na- 
stroje, chwytamy  główny  ich  wątek  ideowy, 
wysnuty  z własnych  naszych  ogóino-naro- 
dowych  dążeń,  pragnień,  cierpień  i bólów,— 
ale  znaczenia  poszczególnych  ich  ksztultów, 
postaci  i symbolów  uświadomić  sobie  nie  je- 
steśmy w stanie.  Pozostają  one  dla  nas  ta- 
jemniczymi, choć  tak  wiele,  tak  potężnie  mó- 
wiącymi fragmentami  pokrewnego  nam  świa- 
ta uczuć  i myśli,  mającymi,  niezależnie  od 
swej  treści  ideowej,  niespożytą  wartość,  jako 
niezrównaue  arcydzieła  sztuki  malarskiej. 
Jak  wielką  jest  doskonałość  formy',  a zara-  i 
zem  zagadkowość  treści  tej  sztuki  Malczew- 
skiego, dowodem  wymienione  powyżej  odbi- 
cie cyklu  „Zatrutej  studni“  z tekstem  Lu- 
cjana Rydla.  Właściwie  tekst  ów  nie  wy- 
jaśnia nam  konkretnego  znaczenia  wchodzą-  ! 
cycli  w skład  cyklu  potężnych  plastyką,  ry-  | 
sunkiem  i barwą  obrazów'  — wyraża  jeno  dość 
powierzchownie  zasadniczy  nastrój  uczucio- 
wy, będącej  odbiciem  przytomnej  zawsze 
w duszy  artysty  wielkiej  tragiedji  naszego  . 
życia  narodowego.  Poeta  nie  odtworzył  te-  j 
go  nastroju  w swych  wierszach,  wypowie- 
dział tylko  właściwy'  sobie  sposób  odczucia 
go,  niewyezerpujący  wcale  ukrytego  w nim 
wątku  ideowego.  W.  Gostomski. 


Mirski  Józef.  BoAnie  » bajki.  8-ka,  str.  83. 
Lwów,  1906.  Skład  gł.  w ks.  H.  Altenberga. 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  1. 

P.  J.  Mirski  należy  do  poszukiwaczy  pe- 
reł w morzu  Absolutu.  Zadokumentował  to 
już  przed  kilku  laty  zbiorkiem  swy'm  p.  t.  „Ta- 
jemnice". By  prawa  jego  nie  uległy  prze- 
dawnieniu, wśród  „Baśni  i bajek“  swych  u- 
mieścił  parabolę  o mędrcach,  którzy,  na  mo- 
rze niesłueliliwe  zagniewani,  nakazali  ludo- 
wi wkładać  kamyki  do  uszu,  by  gwarów 
morza  tego  nie  słyszał.  I tak  się  6tało,  aż 
obcy  przechodzień  z dalekiej  krainy  wykrył 
mędrców  kłamstwo.  O tak,  huczy  i pieni 
się  wokoło  morze  pożądań  ludzkich,  i fala 
Jutra  bije  o kamienny  brzeg  Rzeczywisto- 
ści, a wieszcze-marzyciele,  w swe  absoluty 
wpatrzeni,  kamyków  z uszu  wyjąć  nie  chcą 
i wciąż  o jakichś  mędrcach  złośliwych  pra- 
wią. Lecz  wzbudzić  dreszcz  tajemnicy  nie 
zawsze  zdołają.  Czy  sami  go  czują?  Poza 
tym  większa  część  zbiorku  to  baśnie,  legien- 
dy  i marjonetkowe  opowieści,  utrzymane 
w tonie  bajki  ludowej  pod  względem  mate- 
rjalu,  kolorytu,  języka.  Niektóre  z nich  są 
wdzięczne,  lecz  posiadają  raczej  charakter 
parafrazy,  aniżeli  twórczości,  samoistne  cele 
posiadającej.  A.  Drogoseetrski. 

Nowaczyński  Adolf.  Bóg  wojny,  epizod  na- 
poleoński. 8-ka,  str.  142.  Kraków,  1908.  Na- 
kład Gebethnera  i Sp.  Cena  rb.  1.35. 

Najjadowitszy  satyryk  współczesny  pol- 
ski, świetny  nowelista,  efektowny  esseista 
i dramaturg,  Adolf  Nowaczyński,  ostatnimi 
czasy  wyłącznie  publikuje  prace  sceniczne. 
Po  „Siedmiu  • dramatach"  jednoaktowych 
z życia  „bohaterów  naszego  czasu"  dał  tea- 
trowi szereg  dramatów  historycznych:  rzecz 

0 warchole  Stadnickim  „Smocze  gniazdo",  na- 
pisane z głębokim  odczuciem  epoki;  „Imci 
Pan  Rej  w Babinie",  krotofilę;  tragikomedję 
„Kajetana  Węgierskiego",  a niedawno  uka- 
zały się  za  witrynami  księgarskimi  odra- 
ził dwie  książki  tego  płodnego  autora 

1 znów  obie  sceniczne  i historyczne:  wspa- 
niale wydany  „Car  Dymitr  Joanno wicz" 
i epizod  napoleoński,  który,  niestety',  dla 
szczupłości  miejsca  wolno  mi  omówić  tylko 
pokrótce:  jednoaktowy  utwór,  zatytułowany 
„Bóg  wojny**. 
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Nie  jest  to  dramat  i nie  jest  to  komedja,  i 
jest  to  jak  gdyby  rozdział;  wyjęty  z dużej 
epopei,  historyczne  malowidło  niezmiernie 
żywe,  dosadne  w kolorach,  pyszne  w cha- 
rakterystykach działających  osób  i,  mimo 
braku  akcji,  sceniczne. 

Tło:  śnieżne  pola  Rosji,  płomienie  Moskwy, 
głód,  mróz,  Berezyna.  Treść  epizodu:  dwie 
godziny  pobytu  ociekającego  Napoleona 
w hotelu  warszawskim.  Przyjechał,  umył 
się,  rozprostował  członki,  pogadał  z polską 
dziewczyną,  zjadł  polskie  zrazy  i omlecik, 
zwymyślał  ambasadora  de  Pradta,  wypił  co- 
kolwiek nad  miarę  wina  z piwniczki  Poto- 
ckiego i odjechał.  I więcej  nic,  i tylko  tyle. 
Chociaż,  właściwie  mówiąc,  było  i coś  jesz- 
cze, a to  „coś  jeszcze1*  już  nie  leży  w okre- 
śleniu: co  robił,  ale  w określeniu:  jak?  Jak 
przyjechał,  jak  jadł  polskie  zrazy  i omlecik, 
jak  się  zachowywał  i jak  gadał.  Napoleon 
Nowaczyńskiego  to  nie  szablonowa  lalka, 
wypowiadająca  historyczne  frazy,  odpowie- 
dnio sztywna  i surowa,  której  najważniej- 
szym i jedynym  „psychologicznym”  rysem 
jest  „dzyndz”  włosów  nad  gienjalnym  czo- 
łem. Napoleon  Nowaczyńskiego  to  człowiek  1 
o prawdziwej  ludzkiej  krwi  w żyłach,  wielki 
aferzysta,  uczący  się  roztropnie,  nawet  w naj-  . 
cięższych  niepowodzeniach,  nowych  posunięć 
na  szachownicy  interesów;  mąż  niespożytej 
energji,  mocny  i niewymownie  ambitny,  nie 
pozbawiony  ułomności,  właściwych  niedosko- 
nałemu rodzajowi  adamowemu.  Sam  powta- 
rza nieraz:  od  wzniosłości  do  śmieszności 
tylko  krok...  a stosuje  to  przysłowie  i do 
siebie.  Naprzyklad  wdaje  się  w polityczną 
rozmowę  z Rozalką,  mieszczką,  która  mu 
pali  w kominku;  a że  dziewczyna  nie  głu- 
pia, przytym  republikanka  zaciekła,  więc 
Napoleon,  „Bóg  wojny11,  wybucha!  Śmiesz- 
ność. Podobają  rnn  się  również  ramiona 
Rozalki...  ale  ona  ma  narzeczonego  w napo- 
leońskich legjach  i niechętnie  patrzy  na  za- 
lecanki bohatera.  Bohater  i — nieudałe  zale- 
canki: śmieszność.  Potym  w rozmowie  z am- 
basadorem de  Pradtem  ileż  razy  wielki  Na- 
poleon łże!  Znów  śmieszność.  Zapredko  je  j 
zrazy...  Wielki  Napoleon  i łapczywość!  Śmiesz-  i 
ność.  Zlekka  podchmielony  winem  Poto- 
ckiego, zaczyna  się  oddawać  egzaltacji, 
piorunuje,  krzyczy,  wyrzeka,  przestrasza  się 


wspomnienia...  śmieszność,  śmieszność,  śmiesz- 
ność! 

W takim  oświetleniu  pokazał  nam  Napo- 
leona Nowaczyński.  Zdarł  mu  z nad  czoła 
aureolę  nadludzkości,  pokazał  — jak  już 
wzmiankowałem  - nie  idealistę,  zbawcę,  mi- 
łującego człowieczeństwo,  ale  gienjainego 
aferzystę,  który  nie  przestał  wprawdzie  przez 
to  być  .człowiekiem  przeznaczenia lecz  któ- 
ry osobiście  bardzo,  bardzo  w naszych  oczach 
zmalał  razem  ze  swoją  ogromną  ambicją, 
wolą  i przepotężną  gienjalnością.  Bo  nie 
miał  wielkiej  duszy  ten,  któremu  zaimpono- 
wała cesarska  korona.  Jakże  np.  blednie 
Bonaparte  wobec  pięknego  charakteru  dru- 
giego gienjainego  męża  Rewolucji,  Oaraofa, 
przezwanego  przez  Francuzów  „organizato- 
rem zwycięstwa*! 

Rzecz  Nowaczyńskiego  zasługuje  na  pilną 
uwagę  nietylko  z literackiego  punktu  wi- 
dzenia. W.  ( irubiński . 

Reymont  Władysław  St.  Na  krawędzi,  opo- 
wiadania. Na  krawędzi.  Z konstytucyjnych 
dni.  Sąd.  Cmentarzysko.  Zabiłem.  Czekam. 
8-ka,  str.  261.  Warszawa,  1907.  Nakład  Ge- 
bethnera i Wolffa  Cena  rb.  1.35. 

Nie  pierwszy  już  raz  mamy  sposobność 
mówienia  na  tym  miejscu  o przewrocie,  jaki 
dokonał  się  w naszej  literaturze  pięknej 
w ostatnich  dwu  latach.  W cichy  zakątek 
naszej  beletrystyki  wdarła  się  spieniona, 
bnrzliwa  fala  wypadków  politycznych  Szał 
opanował  umysły,  nawet  najbierniejsze,  re- 
wolucja była  na  wszystkich  ustach,  w ser- 
cach wszystkich,  wielkie  literackie  pomysły 
wydawały  się  bladym  cieniem  wobec  krwa- 
wego tragizmu  chwili  bieżącej.  Któżby 
chciał  myśleć  o dramatach  papierowych, 
kiedy  życie  każdego  przechodnia  na  ulicy 
nieraz  wisiało  na  włosko,  a świst  kul  z ka- 
rabinów i brauningów  kłócił  sen  najspokoj- 
niejszych obywateli? 

I pisarze  nasi  dali  się  unieść  prądowi. 
Posypały  się,  jak  z rogu  obfitości,  powieści, 
nowele,  dramaty,  osnute  na  wypadkach  dni 
ostatnich.  Witam  w tych  utworach  zapo- 
wiedź nowej  epoki  poezji  naszej.  Czy  nie 
za  wcześnie? 

Różne  są  zapatrywania  pod  tym  wzglę- 
dem. Jedni  powtarzają  za  Schillerem:  „Was 
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im  Liede  will  erstehen,  nrnss  im  Leben  nn- 
tergehen44  (co  ma  ożyć  w pieśni,  musi  zgi- 
nąć w rzeczywistości);  drudzy  śmieją  się 
wraz  z Mickiewiczem  z tych,  co  czekają, 
„aż  się  przedmiot  świeży,  jak  figa,  ucukru- 
je,  jak  tytuń  uleży14.  Prawda  leży  pośrodku. 
Przedmioty  z najbliższej  rzeczywistości  nie- 
zmiernie rzadko  stają  się  bodźcem  prawdzi- 
wego natchnienia,  bo  przede  wszystkim  jakże 
trudno  spojrzeć  na  nie  ściśle  przedmiotowo, 
jeżeli  żyje  się  w nich  i z nimi;  a potym  — 
co  ważniejsze — żeby  ogarnąć  je  wzrokiem, 
spojrzeć  na  nie  „pod  kątem  nieskończono- 
ści14 i stworzyć  ich  syntezę,  koniecznym 
jest  — perspektywiczne  oddalenie.  Zblizka 
widzimy  tylko  oddzielne  plamy  na  obrazie, 
chropowatości,  całość  dzieła  obejrzeć  może- 
my tylko  z pewnego  oddalenia. 

To  wszystko  prawda.  Ale,  jeżeli  poeta 
bierze  sobie  za  przedmiot  czasy  dawno  mi- 
nione, winien  przepoić  swój  utwór  duchem 
współczesności.  Inaczej  — zamiast  dzieła  sztu- 
ki, otrzymamy  archeologję,  muzeum  staro- 
żytności, zaciągnięte  pyłem  nudy  i bezdusz- 
ności. 

Te  refleksje  nasuwały  nam  się  podczas 
czytania  ostatniego  tomu  nowel  Reymonta. 
Twórca  „Chłopów44  jest  artystą  dużej  miary, 
żywo  czującym  rzeczywistość,  wrażliwym 
na  bodźce  świata  zewnętrznego,  realistą  naj- 
czystszej wody,  epikiem  ludu  polskiego  o sze- 
rokim rozmachu.  Że  duszą  jego  wstrząsały 
wypadki  1905—1907  roku,  to  rzecz  natural- 
na; że  silnie,  całym  sercem  odczuwał  tragiz- 
my  dziejowe  doby  współczesnej,  tego  dowo- 
dem fragment  p t.  „Z  konstytucyjnych  dni“, 
Jest  to  wierne,  doskouałe  odbicie  trwożnych, 
radosnych,  bolesnych  przejść  duszy  polskiej 
w Warszawie  w ostatnie  dni  października 
i pierwsze  listopada  1905  roku,  przejść,  za- 
łamanych w duszy  prawdziwego  artystj'. 
Fragment  ten,  wraz  z wypadkami  owych 
dni  „konstytucyjnych14,  niezawodnie  przej- 
dzie do  potomności,  stanie  się  poniekąd  do- 
kumentem dziejowym.  Jest  w tych  zwrot- 
kach wielka  bezpośredniość  i zarazem  wiel- 
kie skupienie.  Jest  to  niewątpliwie  jeden 
z nielicznych  utworów  „rewolucyjnych-, 
który  przeżyje  swą  chwilę  dziejową. 

Co  rzec  o pozostałych  w zbiorku  nowe- 
lach? Wyróżnia  się  „Sąd44,  jakby  epizod 


z tetralogji  „Chłopów14:  gromada,  wytropiw- 
szy bandę  złodziejów,  chwyta  ich,  sądzi  i — 
karze,  rzecz  niezmiernie  silna  w swym  to- 
nie, twarda  i mocna,  jak  chłopska  zaciętość. 
Z „aktualnością44  ma  tyle  tylko  wspólnego, 
że  w ostatnich  latach  istotnie  zdarzały  się 
liczne  wypadki  takich  samosądów  wiejskich. 

Dwa  utwory:  „Na  krawędzi4  i „Cmenta- 
rzysko" nie  mają  już  tej  bezpośredniości,  co 
„Z  konstytucyjnych  dni“:  kontury  rzeczy- 
wistości zatarły  się  w nich,  rozwiały,  zmie- 
niły w symbole  o dość  mglistych  zarysach. 
Reymont,  wyborny  malarz  ludzi  żywych 
o gorących  namiętnościach  i gwałtownych 
ruchach,  czuje  się  jakby  obcym  w tym  świę- 
cie bladych  i nikłych  cieni. 

Z tego  też  punktu  widzenia  patrzeć  nale- 
ży na  nowelę  p.  t.  „Czekam44,  o nastroju  mi- 
stycznym, tak  nielicującym  z charakterem 
twórczości  Reymonta-epika.  „Zabiłem44  jest 
wreszcie  jednym  z epizodów  rewolucji  współ- 
czesnej, oglądanej  przez  drobnowidz  „dzi- 
siejszości44,  pozbawionym  uogólniającej  syn- 
tezy. Henryk  Galie. 

Rolnictwo  i hodowla. 

Boehme  Gustaw,  dr.  Grzechy  youporlarskie. 
Przełożył  i odpowiednio  do  naszych  stosun- 
ków przerobił  dr.  A.  Sempołowski  z 6-go 
wydania  niemieckiego,  przygotowanego  przez 
Hansa  Boehme.  8 ka,  str.  301.  Warszawa, 
1907.  Nakładem  Gebethnera  i Wolffa  Cena 
rb.  1.50. 

„Grzechy  gospodarskie44  zjawiają  się  już 
w drugim  tłumaczeniu;  przed  laty  paru  mie- 
liśmy tłumaczenie  p Rewieńskiego,  obecnie, 
po  wyczerpaniu  tego  nakładu,  dr.  Sempołow- 
ski spolszczył  ostatnie  wydanie  niemieckie, 
przerobione  przez  syna  autora,  a przeróbka 
taka  była  kouieczną  wobec  postępu  rolni- 
ctwa 1 zmian  organizacji  gospodarstwa  rol- 
nego. 

Autor  w trzydziestu  siedmiu  rozdziałach 
rozpatruje  błędy,  pospolite  zarówno  w organi- 
zacji, jak  i w technice  gospodarstwa  rolnego, 
a za  dowód  nadzwyczaj  bystrej  obserwacji 
błędów  służyć  może  to,  że  rolnicy  niemiec- 
cy z szóstego  już  wydania  dzieła  czerpią 
rady,  udzielane  przez  autora  dla  uniknienia 
blędówr.  Tłumacz  ze  swej  strony  do  spo- 
strzeżeń błędów  w gospodarstwach  niemiec- 
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kich  dodał  spostrzeżenia  o błędach  naszych 
gospodarstw,  na  czym  wartość  całego  dzieła 
dla  nas  znacznie  się  podniosła.  Gospodarstw, 
któreby  tak  były  prowadzone,  żeby  nic  nie 
mogły  skorzystać  z rad  „Grzechów  gospo- 
darskich,1* niema  wogóle,  więc  niewątpliwie 
każdy  rolnik  znajdzie  w omawianym  dziele 
cenne  wskazówki  dla  uniknięcia  i wykrycia 
o siebie  niektórych  błędów.  Tłumaczenie 
jest  wzorowe — zachowało  w zupełności  pięk- 
ny i łatwy  styl  oryginału. 

Dr.  J ii'.  Karpiński. 

Olszewski  2.  i Bojarski  St.  Chów  królików. 
Rasy  królików,  ich  umieszczenie  i chów.  Cho- 
roby, przepisy  potraw  — 8-ka,  str.  79.  Lwów, 
1907.  Nakładem  pierwszej  krajowej  hodowli 
królików  rasowych.  Cena  40  kop. 

Chów  królików  może  mieć  ważne  znacze- 
nie ekonomiczne  w drobnych  gospodarstwach 
rolnych  i ordy narj uszów  folwarcznych,  pod- 
nosząc dochody,  a głównie— dostarczając 
smacznego  i taniego  mięsa,  to  też  autorowio 
dziełko  swe  przeznaczyli  dla  czytelników  tej 
sfery  rolniczej  i trzeba  przyznać,  że  z pod- 
jętego zadania  wywiązali  się  doskonale,  da- 
jąc wyczerpujący  całokształt  chowu  i użyt- 
kowania królików.  Dziełko  to  z korzyścią 
może  być  przeczytane  przez  każdego,  inte- 
resującego się  chowem  królików  i winno  się 
znaleść  w każdej  bibljotece  wiejskiej,  dzisiaj 
tak  liczne  zakładanych. 

Dr.  W.  J.  Karpiński. 


Szaszkiewicz  Gustaw.  Chlewnia  zarodowa  ra- 
sy westfalskiej  w Rzemieniu.  8-ka,  str.  31. 
Kraków,  1907.  Odbitka  z Tygodnika  Rolni- 
czego. 

Autor  przedstawia  powody,  dla  których 
omawianej  rasie  dano  pierwszeństwo  w hodo- 
wli trzody  w Galicji  i szczegółowo  zapozna- 
je nas  ze  sposobem  wychowu  młodzieży,  ma- 
cior i karmników,  wreszcie  z hygjeną  chlew- 
ni i utrzymania  trzody.  Bardzo  liczne  foto- 
graficzne zdjęcia  lepszych  okazów  trzody, 
chlewni  i t.  p.  urządzeń,  ilustrują  doskonale 
omawiany  przedmiot.  Cały  wykład  prowa- 
dzony z ożywieniem,  niczego  nie  pomija,  co- 
by  mogło  interesować  rolników’,  utrzymują- 
| cych  chlewnie.  Dr.  J.  W.  Karpiński. 


SPROSTOWANIE. 

W nr  3 „Książki1*  (z  dnia  15  Marca  r.  b.) 
w artykule  wstępnym  p.  K.  Appela  „Dwu- 
dziestolecie „Prac  filologicznych** wskutek 
! błędnej  paginacji  rękopisu,  opuszczono  w dru- 
ku ustęp  kilkuwierszowy,  co  naruszyło  treść 
| i związek  zakończenia.  Na  str.  87  w.  9 od 
dołu  — po  słowach:  „ ostatnio — Dohrzyekiegu" , 
miało  być  od  wiersza: 

„Wreszcie  niestrudzony  w swej  pracy  re- 
daktor, A.  A.  Kryński,  nie  pożałował  czasu 
i sił,  ażeby,  przy  współudziale  niżej  podpi- 
sanego, zebrać  skrzętnie  i ułożyć  systema- 
l tycznie  „Przegląd  bibljograficzny  prac  nau- 
kowych (dalej  dobrze  już!)  o jeżyku  pol- 
I skini"  i t.  d. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  sią  pomiędzy  autorami  i tłumaczami  z jednej, 
a wydawcami  z drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  już,  będących  w ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w jeżykach  obcych. 

Arendt,  Menschen  die  den  Pfad  verloreu,  znalazło  tłumacza  i nakładcę. 

Dzieła  Edgara  Poe’go,  Kwiateczki  (Fioretti)  ś go  Franciszka  z Assyżu,  wyjdą  wkrót- 
ce w polskim  przekładzie  w wydawnictwie  Jakóba  Mortkowicza. 

Kurth’a,  L’Eglise  aux  tournants  de  1’histoire,  znalazło  tłumacza. 

lir.  Gobineau,  Benaissance,  wyjdzie  w przekładzie  polskim  w Bibljotece  Dzieł  Wy- 
borowych. 

Aleks.  Kielland’a,  Napoleon  i jego  otoczenie,  znalazł  tłumacza  i wyjdzie  niebawem 
w Bibljotece  Dzieł  Wyborowych 

Schure;go,  Les  grands  initiós,  znalazło  tłumacza,  poszukuje  się  nakładcy. 

L.  Andrejewa  , Życie  człowieka**  i Dubrowskiego  „Oficjalnaja  nauka  w Carstwie 
Polskom*  znalazły  tłumacza;  poszukuje  się  nakładcy. 
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Ruskina,  TJn  to  this  last,  zostało  przełożone  na  polski,  poszukuje  się  nakładcy. 


Poszukuje  się  nakładcy  na  przekład  dzieła  Anatola  France’a,  Le  jardin  d’Epicure 
Adresować:  Zygmuntowi  Tyskiemu,  Zubrzezie,  poczta  Ejszyszki,  gub.  Wileńska. 


Poszukuje  się  nakładcy,  najchętniej  redakcję  pisma  codziennego,  na  powieść  orygi- 
nalną, współczesną,  z tematem  zupełnie  dotąd  niewy zyskanym  w żadnej  z literatur  euro- 
pejskich. Bliższe  szczegóły  u p.  M.  Sebastiani,  Kraków,  Smoleńska,  22 


Dzieło  Broughama  Vllliersa  p.  t.  The  Socialist  Movement  in  England,  znalazło  upo- 
ważnionego przez  autora  tłumacza  i nakładcę. 


Książka  J.  Loeb'a  Vorlesungen  iiber  die  Dynamik  der  Lebenserscheinungen  (Lipsk, 
Barth,  1906)  została  przetłumaczona  na  język  polski.  Adres:  Heidelberg,  Schlosserstr.  6. 
Hilary  Lachs. 


WYJAŚNIENIE. 


Od  p Marjanu  Dubieckiego  otrzymujemy, 
z prośbą  o zamieszczenie  w „Książce",  na- 
stępujące oświadczenie: 

„W  tomie  VI  (części  II)  „Historji  literatu- 
ry polskiej"  Stan.  hr.  Tarnowskiego,  na  str. 
214,  widzę,  iż  autor  przypisuje  mi  prace, 
wydawane  pod  pseudonimem  „Marjana  z nad 
Dniepru-;  w imię  prawdy  oświadczam  ni- 
niejszym, oświadczam  już  nie  poraź  pierw- 
szy, dla  wiadomości  pp.  Bibljografów,  że  ani 
pod  pseudonimem  „Marjana  z nad  Dniepru", 
ani  pod  żadnym  innym  pseudonimem,  nigdy 
nie  pisałem,  ani  też  nie  drukowałem,  wszyst- 
kie swe  prace  podpisując  swym  własnym 
imieniem  i nazwiskiem. 

W Krakowie. 

w Marcu,  1908  r.  Maryan  Dubiecki .“ 


NEKROLOG  JA. 

Ś-  p.  Jan  Popławski.  W dniu  12  marca,  po 
długiej  i ciężkiej  chorobie,  rozstał  się  z tym 
światem  ś.  p.  J.  L.  Popławski,  świetny  pu- 
blicysta i niestrudzony  działacz  na  niwie  na- 
rodowej, którą  uprawiał  lat  trzydzieści  z gó- 
rą w najcięższej  dobie  naszego  życia  zbioro- 
wego, z niesłabnącym  zapałem,  energją  i po-  1 
święceniem  osobistych  interesów. 

Urodził  się  ś.  p.  jan  Popławski  d.  17  stycz- 
nia 1854  r.  w Bystrzej owicnch  gub.  lubel-  j 
skiej,  majątku  ojca  swego,  Wiktora.  Nauki 
gimnazjalne  pobierał  w Lublinie,  uniwersy- 
teckie w Warszawie,  na  wydziale  prawnym. 

Z czwartego  kursu  został  wysłany  ś.  p. 
J.  Popławski  na  trzy  lata  do  Wiatki,  za  u- 
dział  w sprawie  Adama  Szymańskiego.  Po- 
wróciwszy z wygnania  do  Warszawy,  oddał 
się  pracy  publicystycznej,  przerywanej  w 1884 
i 1885  r.  aresztowaniami. 


, Po  paru  latach  pracy  w „Prawdzie*  Al. 
Świętochowskiego, opuszcza  to  pismo  w 1889  r. 
i razem  z Józefem  Potockim  (Marjan  Bo- 
husz) zakłada  „Głos",  któremu  przypadła  tak 
wybitna  rola  w rozwoju  myśli  polityczuej 
u nas. 

W r.  1894  zostaje  znowu  aresztowany  ra- 
zem z trzema  kolegami  z redakcji  „Głosu", 
Józefem  Potockim,  Józefem  Hłasko  i Wł. 
Jabłonowskim,  i uwięziony  w cytadeli,  gdzie 
trzynaście  miesięcy  pozostawał.  Po  wyjściu 
z więzienia,  emigrował  do  Lwowa.  Tu  roz- 
winął nader  płodną  działalność  publicystycz- 
ną, uwzględniającą  początkowo  głównie  po 
trzeby  Królestwa  Polskiego.  Razem  z Ro- 
manem Dmowskim  redaguje  „Przegląd 
Wszechpolski®,  stwarza  miesięcznik  popu 
larny  p.  t.  „Polak”,  który  sprawie  uświado- 
mienia narodowego  szerokich  mas  ludowych 
oddał  niepożyte  usługi. 

Na  innych  placówkach,  początkowo  w piś- 
mie „Wiek  XX-ty“,  następnie  w najbardziej 
rozpowszechnionym  dzienniku  galicyjskim 
„Słowo  Polskie",  którego  był  kierownikiem 
politycznym,  rozwija  program  kierunku  de- 
mokratyczno-narodowego.  Był  też  jednym 
z twórców  stronnictwa  demokratyczno-naro- 
dowego  w Galicji. 

Po  wojnie  rosyjsko-japońskiej  powrócił 
Ś.  p.  Jan  Popławski  do  Warszawy  i tu,  ra- 
zem z R.  Dmowskim,  redagował  „Gazetę 
Polską",  żywy  biorąc  udział  w życiu  poli- 
tycznym lat.  ostatnich,  zanim  go  rozwijająca 
się  coraz  szybciej  choroba  nie  pozbawiła 
możności  działania. 

Pogrzeb  ś.  p.  Jana  Popławskiego,  w któ- 
rym wzięły  udział  liczne  delegacjo  ze  wszyst- 
kich ziem  polskich,  świadczył  wymownie  o 
tym,  jak  bujny  plon  wydały  te  idee,  któ- 
rych zmarły  był  siewcą.  Należytej  oceny 
zasług  ś.  p.  J.  Popławskiego  dokona  przy- 
szłość; na  tym  miejscu  zaznaczamy  jedne, 
byTć  może  największą,  która  imię  zmarłego 
powinna  uczynić  drogim  tym  wszystkim,  co 
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gracnją  rzetelnie  dla  przyszłości  narodowej,  i 
asługą  tą  było  wcielenie  w realny  program 
idei  powołania  ludu  do  życia  politycznego,  j 
do  pracy  narodowej  i do  walki  o prawa  na-  i 
rodowe.  S.  p.  Jan  Popławski  uczył  poko- 
lenia współczesne,  udręczone  zagadką  bytu 
narodowego,  że  ludu  nie  kupuje  się  ani  o-  I 
bietnicami,  ani  odwoływaniem  się  do  jego  j 
interesów,  lecz  idzie  się  do  niego  z czystą  j 
ewangielją  narodową,  uważa  się  go  za  Po-  ! 
laka,  który  o Polskę  dbać  powinien,  mówi 
się  mu  o miłości  ojczyzny,  o pracy  ofiarnej 
dla  niej,  nie  zaś  o zyskach  materjalnych, 
nie  o krzywdach  doznanych  i porachunkach 
stanowych.  . 

Tę  ideę  wszczepił  zmarły  w duszę  sfer  so- 
bie najbliższych,  które  powołał  do  życia 
czynnego,  do  pracy  dla  dobra  ludu;  nią  u-  j 
szlachetni!  tę  pracę,  pozbawiając  ją  cech  de-  : 
magogji. 

Z tych  więc  względów  śmiało  można  po- 
wiedzieć o ś.  p.  J.  Popławskim,  że  był  jed-  | 
nym  z odrodzicieli  myśli  narodowej,  jednym  j 
z twórców  narodowej  przyszłości. 

j 

Ś.  p.  Jan  Tadeusz  ks.  Lubomirski.  Dnia  7-go 
b.  m zmarł  w Warszawie  w 82-gim  roku  ży-  ! 
cia  ś.  p.  Jan  Tadeusz  ks.  Lubomirski,  syn 
ks  Eugienjusza  z Dnbrowna  w gub.  mohy- 
lowskiej  i Marji  z hr.  Czackich,  córki  Ta- 
deusza. Urodzony  d 24  października  1826  r., 
ś p.  ks.  Lubomirski,  wnuk  po  kądzieli  męża 
tyle  zasłużonego  w nauce  polskiej  i w dzie- 
jach kultury  naszej,  odbywał  studja  w Pe- 
tersburgu, a potym,  przez  całe  życie,  dzięki 
zdolnościom  i zamiłowaniom,  jakie  go  oży-  j 
wiały,  pracował  z niegasnącym  zapałem  nad 
umiłowaną  historją  ojczystą.  Mąż  niepospo- 
litego hartu  ducha,  cnót  i zasług  obywatel- 
skich, członek  rady  wychowania  publiczne- 
go w Królestwie,  wygnaniec  po  r.  1863.  ini- 
cjator, mecenas  i wydawca  (wraz  ze  ś.  p. 
prof.  Śt  Przystańskim)  „Eneyklopedji  Wycho- 
wawczej'1, prezes  Administracji,  a potym  za- 
służony prezes  naczelny  Warsz.  Tow.  Dobro- 
czynności, prezes  rady  nadzorczej  Tow\  Kred. 
m Warszawy,  twórca  ruchomych  oddziałów 
oftalmicznycfi  w Warszawie  i t.  d , i t.  d., 
zasługuje  zmarły,  którego  postać  sędziwa 
cieszyła  się  czcią  powszechną,  bez  względu 
na  stronnictwa  i warstwy  społeczne  — na 
wszechstronne  podniesienie  tej  działalności 
różnorodnej  a długoletniej,  jaka  z jego  na- 
wskroś  szlachetnej  duszy  płynęła.  Ma  tym 
miejscu  pragniemy  poświęcić  parę  słów 
wspomnienia  działalności  naukowej  i pisar- 
skiej zgasłego  męża.  „Bibljoteka  Warszaw- 
ska1' i „Tygodnik  Ulustrowany"  zaliczały  go 
do  rzędu  swych  współpracowników.  Jeszcze 
w ostatnich  latach  ukazała  się  w „Bibljote- 
ce“  praca  zmarłego  „O  rodzinie  w Polsce",  | 
a w .Tygodniku"  o „Adamie  Kisielu,  woje- 
wodzie kijowskim".  Pisarz  „Pamiętnika  Teo- 


\ 

dora  Jewłaszewskiego"  i „Opowiadań  dla 
dzieci"  położył  zmarły  zasługę  największą  na 
olu  dziejopisarskim,  jako  autor  „Trzech  roz- 
zialów  ze  skarhowości  1507  — 1532*  (Kra- 
ków, 1868)  i „Rolniczej  ludności  w Polsce 
od  XV  do  XVI  wieku"  (Warszawa,  1857  — 58), 
a nadewszystko,  jako  zasłużony  wydawca 
„Kodeksu  dyplomatycznego  Księstwa  Mazo- 
wieckiego" (Warszawa,  1863)  i „Księgi  Zie- 
mi Czerskiej  1404—1425“  (Warszawa,  1879), 
poprzedzonej  obszernym  studjum  naukowym. 
Same  daty  tych  prac  i wydawnictw,  w po- 
łączeniu z icn  przedmiotem,  wystarczą,  by 
stwierdzić  fakt,  że  umysł  zgasłego  badacza 
cechowało  dążenie  do  pogłębiania  studjów 
nad  przeszłością,  do  przeniesienia  ich  ze  sfe- 
ry  przedwczesnej  syntezy  na  pole  dociekań 
źródłowych,  oraz  do  ogarnięcia  tych  zakresów 
życia  wewnętrznego,  jakie  ustępowały  wtedy 
miejsca  w nauce-  historji  politycznej.  Oba 
objawy,  podniesioue  tutaj,  to  jedna  z zapowie- 
dzi tego  kierunku,  jaki  miał  zapanować  nieba- 
wem, a coraz  niepodzielniej,w  ostatnim  okre- 
sie rozwojowym  całego  dziejopisarstwa  na- 
szego. Zwłaszcza,  wydając  zapiski  sądowe 
czerskie  przed  laty  30-tu  — bez  mała— dał  się 
ś.  p.  ks.  Lubomirski,  i to  poniekąd  tylko, 
wyprzedzić  Z.  A.  Helclowi,  wydawcy  wy- 
boru zapisek  sądowych  małopolskich  w „Sta- 
rodawnych prawa  polsk.  pomnikach".  Szczu- 
płe ramy  niniejszego  wspomnienia  pozwoliły 
nam  jedynie  na  dotknięcie  zasłag  publicz- 
nych i na  przedstawienie,  aż  nazbyt  suma- 
ryczne, prac  naukowych  zmarłego.  Docze- 
kają się  one  w swoim  czasie  i na  swoim 
miejscu  gruntownej  i kompetentnej  oceny. 
Cześć  pamięci  zasłużonego  człowieka! 


Polemika. 

Marcowy  zeszyt  „Książki"  podał  recenzję 
rozprawki  mojej  p.  n.  „Sejmiki  ziem  rus- 
kich w w.  XV-.  Nie  chciałbym,  by  czytel- 
nicy „Książki"  pozostali  przy  sądzie,  jaki 
wydał  o pracy  tej  sz.  recenzent  i dlatego 
rozpatrzę  tu  jego  zarzuty,  zaczynając  od 
kwestji  natury  bardziej  merytorycznej.  P. 
Oajsler  przypisuje  mi  twierdzenie:  „na  Ru6i 
istniał  stan  ziemiański,  który...  jest  równo- 
znaczny ze  szlachtą".  O istnieniu  oaohnego 
stanu  ziemiańskiego  nie  wspominałem  ni- 
gdzie, gdybym  zaś  przyjął  istnienie  jego, 
nie  identjdikowalbym  go  ze  szlachtą,  bo 
przeczyłbym  samemu  sobie.  Ze  str.  24  i 25 
.Sejmików'"  widać,  iż  przez  ziemian  okre- 
ślam osiadłą  część  szlachty.  P.  Oajsler  uwa- 
ża  ich  „poproztu  za  właścicieli  ziemi-,  t.  j , 
zapewne,  bez  względu  na  to,  czy  do  szlachty, 
czyli  też  do  stanu  włościańskiego  należą.  Dla 
obalenia  tego  mniemania  przywołam  Świę- 
tosława, tłumacza  statutów  Kazimierzowych, 
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który  powinien  również  rozwiać  wątpliwość 
p.  Gajslera,  czy  „terrigena11  należy  tłuma- 
czyć przez  „ziemianin11.  Takiego  bowiem 
wyrazu  użyto  w przekładzie  wspomnianym 
i to  w wypadkach,  wskazujących  niedwu- 
znacznie, kogo  przez  „ziemianina11  rozumieć 
należy.  liaz  bowiem  mowa  o nim  w związ- 
ku ze  „zbiegiem11,  a więc  z chłopem  (si  pro- 
fugus  nocumenta  terrigenis  intulerit  — acz 
zbieg  ziemianinom...  art.  288,  cz  I,  wyd. 
Helcia);  w drugim  wypadku,  w zestawieniu 
z mieszczaninem  (art.  30  ibid.).  W jednym 
miejscu  nawet  „nobilis11  tłumaczy  Święto- 
sław przez  „ziemianin11:  Art.  11  (j.  w.),  po- 
czynający się  od  ,słów:  „de  limitibus  nooi-  I 
linm“,  brzmi  u Świętosława  „o  granicach 
ziemian11.  Rzecz  jasna,  że  miejsce  to,  nie- 
zupełnie dosłownie  przetłumaczone,  było  zu- 
pełnie trafnie  interpretowane  — chodziło  tu 
o szlachtę,  posiadającą  „granice11,  a więc— 
o ziemian.  W stosunkach  czeskich,  o które 
potrąca  recenzent,  „terrigena11  również  nic 
innego,  jak  „zeman11  nie  znaczyło,  jak  to  po- 
daje JBrandl  (Glossarium,  p.  385:  in  lat.  Quel- 
len  terrigena...  der  Edelman).  Wreszcie,  po 
rnsku,  w odpowiednich  wypadkach  używano 
wyrazu  „aeMJianu11  (por.  przyp.  na  str.  23 
„Sejmików").  To,  co  autor  recenzji  mówi 

0 dziedzicach  XI  i XII  w.,  polega  widocz- 
nie na  nieporozumieniu:  pomieszano  tu  za- 
pewne pojęcie  t.  z w.  chłopów  dziedziców, 
jak  również  dwa  pojęcia,  w związku  z sobą 
wprawdzie  pozostające,  ale  różne:  dziedzinę 

1 spólnotę  rodową. 

W pierwszym  z ogólniejszych  zarzutów 
swoich,  p.  Gajslor  uważa  za  błąd,  żem  w przed- 
stawieniu zakresu  wdadzy  sejmików,  ograni-  ! 
czył  się  do  rozpatrzenia  jedynie  wymiaru  j 
sprawiedliwości.  Recenzent  wziął  zbyt  do- 
słownie to,  com  napisał  na  wstępie  pracy  > 
o jej  zakresie.  Zrobiłem  to  jednak  dlatego, 
by  czytelnikowi  nie  obiecywać  zbyt  wiele. 
Przyzna  mi  recenzent,  że,  w miarę,  jak  na 
to  źródła  pozwalały,  omówiłem  i inne  kie- 
runki działalności  sejmików,  żem  zakreślił 
jej  ogólne  granice.  Zapełniać  ich  tym,  co  j 
mi  doradza  autor  sprawozdania -„charakte- 
rystyką prawa  ruskiego  i ustroju  społeczne- 
go11, nietylko  obowiązku,  ale  i prawa  nie  : 
miałem;  przedewszystkim  bowiem  musiał-  j 
bym  zejść  do  poprzednich  wieków,  gdzie  o 
sejmikach  niema  mowy.  Pisząc  o organiza- 
cji i zakresie  władzy  sejmików,  mogłem 
w poruszonych  przez  p.  Gajslera  kwestjaeh 
o tyle  tylko  głos  zabierać,  o ile  wchodziły 
one  w związek  ze  sprawą  sejmików.  Z tej 
racji  wspominałem  też  o bojarach  i o wpły- 
wie sejmików  na  ostateczne  ustalenie  się 
prawa  polskiego  na  Rusi;  żem  tych  pytań 
nie  mógł  rozwiązać  w całej  rozciągłości — 
znów  wina  źródeł,  a raczej:  ich  braku. 

Wreszcie,  poruszę  zarzut  najcięższy.  Przez 
jego  postawienie  p Gajsler  odmawia  pracy  1 


mojej  miana  monografji,  nazywając  ją  .wy- 
ciągiem 11  z „Aktów  grodz,  i ziem.11  (których 
jest  tomów  19,  a nie,  jak  recenzent  z pierw- 
szych słów  przyp.  3 na  str.  1-ej  „Sejmików* 
sądzi— 10).  Istotnie!  „ wyciągnąłem11  z Akt. 
gr.  i ziem.,  jak  mi  się  zdaje,  wszystko,  co 
się  sejmików  tyczyło;  ułożyłem  te  „wyciągi" 
w pewien  porządek  (może  niezupełnie  słusz- 
ny), na  ich  podstawie  stawiałem  pewne 
twierdzenia  (może  nie  zawsze  trafne)  o czyn- 
nikach składowych  sejmików  i ich  wzajem- 
nym stosunku  i roli,  o rodzajach  tych  zjaz- 
dów, o granicach  ich  działalności,  oraz  sta- 
rałem się  (może  mi  sio  to  nie  udało)  wyka- 
zać związek  ich  z wiecami  i innymi  sądami, 
t.  j.  zdjąć  je  „z  powietrza11,  jak  mówi  p.  Gajs- 
ler. Gdzie  źródeł  tak  skąpo,  żem  jedną 
i tąż  samą  zapiską  z kilku  słów  w każdym 
nieraz  rozdziale  operował,  gdzie  źródeł  nie 
stawało,  tam  czasem  starałem  się  własną 
tylko  myślą  brak  zapełnić  (może  często  nie- 
szczęśliwie) i napisałem  przyczynek  mono- 
graficzny. t.  j.  pracę  o sejmikach — może  pod 
wielu  względami  niedoskonałą,  pod  niejed- 
nym słabą  (choć  nie  w tych  punktach,  o 
których  mowa  w recenzji),  aleć  to  chyba  nie 
są  tylko  „wyciągi  ze  źródeł11?...  Rozdmuchi- 
wać skromnych  rezultatów  rozprawki  do  po- 
tęgi wielkich  odkryć,  nie  zamierzałem. 

I{.  Chodynicki. 


Pisząc  recenzję  pracy  p.  Chodynickiego 
p.  t.  „Sejmiki  ziem  ruskicn  w XV  w."  (ze- 
szyt marcowy  .Książki*),  miałem  na  celu 
jasność,  jakąby  osiągnąć  mógł  autor,  unika- 
jąc wieloznacznego  wyrazu  „ziemianin11,  za- 
miast „szlachcic11.  Dowodzenie  autora,  oparte 
na  tłumaczeniu  Świętosława  Statutów  Kazi- 
mierzowych,  świadczy  właśnie  o wieloznacz- 
ności, a więc  i niepewności  pomieuionego  wy- 
razu, którym  ostrożnie,  zwłaszcza  w XV  st. 
operować  należy. 

Praca  p.  Ch.  zasługiwałaby  na  nazwę  mo- 
nografji, gdyby  wykazała  glebę,  na  której 
nowa  instytucja  sejmików  zaszczepioną  zo- 
stała.  Chcielibyśmy  wiedzieć,  jakie  były  sto- 
sunki na  Rus:  w chwili  zaprowadzenia  sej- 
mików, aby  orzec  coś  pewnego  o istocie 
i warunkach  rozwoju  tej  nowej  instytucji. 
Żałować  należy,  że  tego  sumienne  i praco- 
wite studjum  p.  Ch.  nie  daje.  Jest  ono  szcze- 
gółem, który,  bez  związku  z całością  przed- 
miotu, nie  może  mieć  życia. 

J.  F.  Gajsler. 


KRONIKA- 

= Dnia  8 marca  r.  b.  w Gracu  obchodził 
jubileusz  pracy  swej  uaukowej  profesor  miej- 
scowego uniwersytetu,  rodak  nasz,  znako- 


Digitized  by  Google 


156 


jNs  4. 


\ 


mity  socjolog,  Ludwik  Gumplowicz.  Ustę- 
pującemu z katedry  w 70  roku  życia  (w  myśl 
ustawy  uniwersyteckiej  austryjackiej)  uczo- 
nemu, zgotowano  szereg  gorących  owacji. 
Między  innymi,  powstało  w Gracu  w dniu 
urodzin  prof.  Gumplowicza  (ur.  8 marca 
1838  r.)  Towarzystwo  socjologów,  powołane 
do  życia  przez  grono  uczonych  miejscowych, 
a poddane  pod  protektorat  Jubilata. 

= Otrzymaliśmy  zeszyt  1 nowego  kwar- 
talnika ilustrowanego,  poświęconego  bibljo- 
tekoznawstwu,  bibljotekarstwu  i bibljogra- 
fji,  a wydawanego  przez  Towarzystwo  Bi- 
bljoteki  Publicznej  w Warszawie  pod  redak- 
cją p.  Stefana  Dembego.  Zeszyt  ten,  które- 
go szata  zewnętrzna  wyróżnia  się  nader  ko- 
rzystnie na  tle  wydawnictw  naszych,  zawiera 
prace  pp.  St.  Leszczyńskiego,  Śt.  Krzemiń- 
skiego, J.  Bielińskiego  i L.  Krzywickiego, 
poświęcone  sprawom  specjalnym,  a nadto 
szereg  artykułów  od  redakcji,  informujących 
czytelnika  o dziejach,  o ustawie  Towarzy- 
stwa i o Czytelni  Naukowej,  oraz  dział  spra- 
wozdań, kronikę,  bibljografję  i listę  człon- 
ków. Zeszyt  zdobią  ilustracje,  przedstawia- 
jące: exlibris  Towarzystwa  Biblj.  Publ.,  por- 
trety Andrzeja  Stanisława  i Józefa  Andrzeja 
Załuskich,  widok  Król.  Uniw.  Warsz.  z Bi- 
blj oteką  w pośrodku,  kartę  tytułową  (z  roku 
1567)  „Zwierciadła11  Boja  z objaśnieniem  Ig. 
Chrzanowskiego,  oraz  exlibrisy  Daniela  Cho- 
dowieckiego i Jana  Dautyszka.  Czasopismo 
to  witamy  ze  szczerym  uznaniem. 

= Komitet  Tow.  bibljoteki  publicznej  o- 
trzymał  dar  pieniężny  od  pp.  Antoniny  i Ste- 
fana Dziewulskich  w sumie  rb.  300,  oraz  na- 
stępujące dary  w książkach  i czasopismach 
naukowych:  od  ś.p. Tadeusza  ks.  Lubomirskie- 
go (prace  jego  własne),  od  p.  St.  J.  Czarnow- 
skiego (zbiór  numerów  okazowych  czasopism, 
pochodzących  z wystawy,  urządzonej  przez 
ofiarodawcę  w Nizzy,  z dodaniem  niektórych 
innych,  później  zebranych),  od  p.  J.  Bern- 
steina (wydauy  przez  niego  dwutomowy  ka- 
tolog  dzieł  treści  przysłowiowej),  od  inż.  St. 
Kalińskiego  i od  p.  St.  Sempołowskiej. 

= Zaczął  wychodzić  w Moskwie  w języ- 
ku polskim  „Tygodni)  Słowiański*,  organ 
literacki,  poświęcony  stosunkom  społecznym 
i handlowo-przemysłowym  kolonji  polskich 
w Cesarstwie,  pod  redakcją  p.  Ludomira  Wą- 
sowskiego. 

= Otrzymaliśmy  zeszyt  pierwszy  czeskie- 
go czasopisma  technicznego,  wydawanego 
w Pradze  pod  redakcją  inżyniera  B.  Hoil- 
mannu,  p.  t.  „Cement  a Żelezo-Beton  (Ce- 
ment i Żelazo  Beton).  Odborny  ćasopis  pro 
moderni  konstrukce,  stavebni  hmoty  pru- 
mysł  a obchod11. 

= W marcu  r.  b.  zmarł  ś.  p.  Karol  Jurkie- 
wicz, przyrodnik  i pedagog,  profesor  Szkoły 
Głównej  w Warszawie,  następnie  uniwersy- 
tetu, gdzie  w r.  1877  został  dziekanem  wy- 


działu fizyczno-matematycznego.  Redagował 
ismo  przyrodnicze  „Przyroda  i Przemysł-, 
ył  członkiem  komitetu  redakcyjnego  „Wiel- 
kiej Eucyklopedji  Ilustrowauej",  był  założy- 
cielem, a od  r.  1894  prezesem  Towarzystwa 
Ogrodniczego,  zasiadał  w radzie  miejskiej 
i do  r.  1900  piastował  godność  prezesa  wy- 
działu ochron.  Wydał  wiele  rozpraw,  dzieł 
oryginalnych  i tłumaczonych. 

= W tych  dniach  zmarł  ś.  p.  Henryk  Sa- 
dowski, długoletni  współpracownik  „Kurje- 
ra  Warszawskiego11,  autor  dzieła  „Ordery 
| i oznaki  zaszczytne  w Polsce11.  Urodzony 
roku  1847  w Warszawie,  brał  czynny  udział 
w wypadkach  r.  1863,  poczym  wstąpił  na 
wydział  prawny  Szkoły  Głównej;  następnie 
; był  urzędnikiem  w b.  Banku  Polskim,  po- 
tym  zaś  oddał  się  wyłącznie  dziennikarstwu 
; i heraldyce. 

= Podniosłą  uroczystość  święcili  d.  25  lu- 
tego słuchacze  wydziału  lekarskiego  w uni- 
j wersy tecie  Jagiellońskim,  składając  hołd  czci 
i uznania  prof.  dr.  Jakubowskiemu,  który 
i obecnie,  po  przeszło  40-letniej,  pełnej  zasług 
pracy,  ustąpił  ze  stanowiska  profesora  pedja- 
trji  we  wszechnicy  Jagiellońskiej.  Na  uro- 
czystość przybyli  również  profesorowie  wy- 
działu lekarskiego,  z dziekanem  prof.  dr.  Wi- 
cherkiewiczem  na  czele,  oraz  liczne  grono 
lekarzy,  kolegów  i uczniów  jubilata.  Prze- 
mawiali dr.  Brudziński,  lekarz  naczelny  szpi- 
tala dziecięcego  w Łodzi,  b.  uczeń  profesora: 
prof.  Raczyński  ze  Lwowa,  również  b.  uczeń 
jubilata;  prof.  Lewkowicz  i słuchacz  rnedy- 
cyny,  p.  Rychliński.  Mów  cii  wręcz\-ł  jubi- 
latowi adres  od  wszystkich  jego  uczniów. 
Prof.  dr.  Jakubowski  złożył  podziękowanie 
kolegom  zawodu,  uczniom  lat  dawniejszych, 

I delegatowi  lekarzy  z Królestwa  Polskiego, 
dr.  Brudzińskiemu,  a wreszcie  najmłodszym 
uczniom.  W celu  utrwalenia  pamięci  zasłu- 
żonego profesora  i złożenia  mu  hołdu,  ucz- 
niowie jego  ufundowali  w sali  wykładowej 
szpitala  św.  Ludwika  tablicę  pamiątkową. 

= Konkursy  Akademji.  Akademja  umiejęt- 
ności w Krakowie  ogłasza  następujące  kon- 
kursy naukowe  i literackie: 

1)  Konkurs  z zapisu  ś.  p.  gienerała  Okta- 
wjusza  Augustynowicza:  „Dzieje  zniesienia 
zależności  poddańczej  i uwłaszczenia  wło- 
ścian w krajach,  które  niegdyś  do  b.  Rze- 
czypospolitej polskiej  wchodziły,  poprzedzo- 
ne poglądem  historycznym  na  wytworzenie 
się  klasy  włościańskiej  w dawnej  Polsce,  jej 
rozwój  i stopniowy  upadek,  z uwzględnie- 
niom wszelkich  objawów,  tak  w literaturze 
naszej,  jak  w samym  społeczeństwie,  mają- 
cych na  celu  polepszenie  losu  tej  klasy11. 
Temat  powyższy  dzieli  się  na  następujące 
pięć  części:  1)  dzieje  luduości  włościańskiej 
w dawnej  Polsce  piastowskiej,  mianowicie 
w WieLkopolsce,  Mułopolsce,  na  Mazowszu, 
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Kajawach  i na  Szlązku;  2)  dzieje  ludności  ; 
włościańskiej  na  Rusi  i Litwie;  3)  dzieje  1 
zniesienia  zależności  puddańczej  w krajach 
b.  Rzeczypospolitej,  przyłączonych  do  Cesar- 
stwa rosyjskiego,  z uwzględnieniem  również  1 
Inftant  i Kurlandji;  4)  dzieje  zniesienia  tej  | 
zależności  w krajach,  przyłączonych  do  Prus, 
mianowicie  w Prusach  królewskich,  w W. 
Ks.  Poznańskim;  wreszcie  6)  dzieje  zniesie- 
nia tej  zależności  w krajach,  przyłączonych 
do  cesarstwa  austryjackiego.  Temat  po  wyż-  i 
szy  może  być  opracowany  bądź  w całości, 
bądź  też  każda  część  osobno.  Jednolite  opra- 
cowania, bądź  całego  tematu,  bądź  też  pierw-  j 
szych  dwóch  lub  trzech  ostatnich  części  ra- 
zem, przedewszystkiin  zaś  pierwszych  dwnch 
razem,  będą  miały  pierwszeństwo  do  nagro- 
dy przed  równie  dobrymi  opracowaniami 
osobno  poszczególnych  części.  Za  najlepsze 
opracowania  uznane  będą  tylko  takie,  które 
nietylko  celować  będą  między  innemi  praca- 
mi nadesłauemi,  ale  nadto  będą  odpowiada- 
ły dzisiejszym  wymaganiom  nauki.  Nagrody: 

a)  za  część  1-szą  i 2-gą  po  2000  koron,  b)  j 
za  część  3-cią  3200  koron,  c)  za  część  4-tą 
2400  kor.,  d)  za  część  5-tą  2800  kor.  Nagro- 
dzone opracowania  powinny  być  ogłoszone 
drukiem.  Na  ten  cel  przeznaczono  fundusz 
2600  koron;  gdyby  fundusz  ten  nie  wystar- 
czał na  pokrycie  kosztów  druku,  autorowie 
powinni  pokryć  nadwyżkę  ze  swojego,  w sto- 
sunku do  objętości  swoich  prac. 

Prace  należy  nadsyłać  do  końca  grudnia 
r.  b. 

2)  Konkurs  im.  Lindego.  Do  konkursu  te- 
go dopuszcza  się  prace  z zakresu  języka  poi-  . 
skiego,  mianowicie:  prace  leksykograficzue 
z zakresu  gramatyki,  historji  języka  i dja- 
lektologji  polskiej,  oraz  rozprawy,  tyczące  j 
się  związku  języka  polskiego  z innemi  sło- 
wiańskiemu. Prace  te  mogą  być,  według 
aktu  fundacji,  drukowane;  lub  też  w rękopi-  1 
sie  nadesłane  do  Akademji;  powinny  odzna- 
czać się  metodą  ściśle  naukową  i każda  ma 
stanowić  zaokrągloną  i skończoną  całość. 
Nagroda  675  rb.  Termin  konkursu  d 31-go  i 
grudnia  r.  1909. 

3)  Konkurs  im.  Józefa  Majera:  „Monogra  - 
fja  krakowskim  jury  brunatnej11.  Nagroda 
2000  koron.  Termin  do  d.  31-go  grudnia 
1909  r. 

4)  Dwa  konkursy  imienia  Mikołaja  Koper- 
nika: a)  „Opracować  stosunki  klimatyczne 
jednej  z większych  dzielnic  ziem  polskich, 
albo  porównać  pod  względem  klimatycznym 
którąkolwiek  z kolouji  zamorskich,  do  któ- 
rych emigruje  gromadnie  ludność  polska, 
z klimatem  rodzimym11.  Nagroda  1200  kor. 

b)  „Zbadać  metodą  Sohustra,  lub  podobną, 
czy  okresy  zmian  szerokości  gieograticznej, 
podane  przez  Chandlera,  Kimurę  i in.,  są 
istotne,  czy  nie®.  Nagroda  1000  koron.  Ter- 
min do  końca  grudnia  r.  b. 


5)  Konkurs  im.  Czerwińskiego  na  napisa- 
nie „Historji  sztuki  w Polsce41  — przedłuża 
Akademja  do  d.  31-gO  grndnia  r.  b. 

6)  Konkurs  im.  Juljana  Ursyna  Niemcewi- 
cza na  dwa  tematy:  a)  „Historja  ustroju 
Królestwa  kongresowogo  (1815— 1830)“.  Na- 
groda 2600  fr.  b)  „Historja  obyczajów  spo- 
łeczeństwa szlacheckiego  w Polsce  w końcu 
XVI-go  i na  początku  XVII-go  wieku  w ob- 
rębie obranego  terytorjum  (conaj mniej  wo- 
jewództwa) Rzeczypospolitej14.  Nagroda  2500 
franków.  Termin  d.  31-go  grudnia  r.  b, 

7)  Konkurs  z fundacji  ks.  Adama  Jaku- 
bowskiego. Dwa  tematy:  a)  Historja  ustroju 
Księstwa  Warszawskiego,  b)  Monografja 
jednej  z wybitnych  osobistości  polskich 
z epoki  porozbiorowej.  Nagroda  1400  kor. 
Termin  d.  31-go  grudnia  r.  b. 

8)  Konkurs  im.  dr.  \Vład.  Kretkowskiego 
na  rozwiązanie  zadania  następującego:  „Zna- 
leźć zastrzeżenia  konieczne,  dostateczne,  róż- 
ne między  sobą  i w najmniejszej  liczbie,  aby 
tu  równań  różniczkowych  pomiędzy  u zmien- 
nemi  były  całkowalnemi  przez  p całek11.  Zna- 
lezienie liczby  najmniejszej  jest  koniecznym 
warunkiem  otrzymania  nagrody,  wynoszącej 
1500  kor.  Termin  d.  31-go  grudnia  r.  b. 

Prace  konkursowe  należy  nadsyłać  do 
Akademji  umiejętności  w Krakowie  bez- 
imiennie, pod  godłem,  obranym  przez  auto- 
ra, z dołączeuiem  koperty  opieczętowanej, 
zawiorającej  wewnątrz  nazwisko  autora  i je- 
go adres,  a opatrzonej  tym  samym  godłem. 
Według  § 18  regulaminu,  wypłata  wszelkich 
nagród  konkursowych  następuje  dopiero  po 
ogłoszeniu  drukiem  pracy,  uwieńczonej  na- 
grodą. 

= Bibljoteka  Jagiellońska  w 1907  r.  Otrzy- 
maliśmy komunikat  następując}': 

„Sprawozdanie  roczne  Bibljoteki  Jagielloń- 
skiej za  r.  U >07  wykazuje  przyrost  5920  to- 
mów a 2920  dzieł,  5 rękopisów,  1 inkunabuł 
i 1040  map,  tak,  że  Bibljoteka  Jagiellońska 
posiada  ogółem  389826  tomów,  6240  rękopi- 
sów, 2632  inkuuabulów,  3239  map  geogra- 
ficznych, pomijając  już  inne  zbiory  (uuty, 
medale  i t.  p.).  W przyroście  tym  z r.  1907 
najważniejszą  rubrykę  stanowią  dzieła  za- 
kupione (2600  tomów),  a wśród  nich  publi- 
kacje tego  rodzaju  i znaczenia,  jak:  „Patro- 
logia graeca  et  latina41  ed.  Mignę,  382  t., 
Broun:  „Clussen  und  Ordnuugen  des  Tier- 
reiehs11  (skompletowane),  „Corpus  iuscriptio- 
num  graecarum11  (skompletowane),  Giiuther: 
„Photographisches  Album  der  Austeiluug 
rahistorischer  Fundę  Deutschlands14  (wiel- 
iej  wagi  i dla  polskiej  archeologji),  wresz- 
cie przeszło  tysiąc  map  sztabu  gieueralnego 
austryjackiego,  odnoszących  się  do  Austrji- 
Węgier  i Europy  środkowej.  Prócz  tego,  ku- 
piono cały  szereg  dziel  zasadniczych  do  tak 
zw.  bibljoteki  podręcznej  z zakresu  medycy- 
ny i wszystkich  gałęzi  nauk  przyrodniczych, 
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a w pewnej  mierze  i prawa,  które  to  działy 
naukowe  w bibljotece  podręcznej  w tym 
właśnie  roku  zostały  właściwie  utworzone 
i skompletowane.  Przyrost  w r.  1907  jest 
nieco  mniejszy  w ilość  dzieł  (jednak  nie 
tomów)  niż  w r.  1906,  ale  też  publikacje,  po- 
wyżej wspomniane,  były  bardzo  kosztowne 
i ponadto  dochody  Bibljoteki  były  w r.  1907 
w taksach  wpisowych  znacznie  mniejsze  niż 
w r.  1906.  Dość  nadmienić,  że  z ogólnej 
sumy  dochodów  33069  kor.  wydano  na  za- 
kupno  samych  książek  27  682  kor.,  z czego 
11000  kor.  pochłonęły'  wyłącznie  naukowe 
czasopisma. 

„Dzięki  adaptacjom,  poczynionym  w gma- 
chu Nowodworskiego,  rok  1907  stał  się  epo- 
kowym pod  względem  frekwencji.  Uczynio- 
no wszelkie  możliwe  ułatwienia  pracującej 
publiczności,  oddano  do  jej  użytku  obszerną 
aulę,  rozszerzono  liczbę  godzin  na  porę  po- 
ołudniowo-  wieczorną  (4—7),  a to  wszyst- 
o spowodowało  olbrzymi  wzrost  korzysta- 
jących. Podczas  gdy  w latach  ubiegłych 
liczba  czytelników  wynosiła  5000  —7000  rocz- 
nie, około  50  dziennie,  to  w r.  1907  wzrosła 
ona  do  22905  czytelników,  którym  wydano 
S3624  tomów,  t.  j.  przeciętnie'  112  czytelni- 
ków, a przeszło  400  tomów  dziennie.  Świad- 
czy to  najdobitniej  o znaczeniu  adaptacji, 
w r.  1906  przeprowadzonych,  I liczba  wy- 
pożyczeń wzrosła  znacznie  w tym  roku,  choć 
nie  w tym  stosnuku,  jak  liczba  czytelników, 
właśnie  z powodu  dobrego  urządzenia  czy- 
telni. Wynosiła  ona  12656  tomów  na  1672 
osób  uprawnionych  do  pożyczania  (w  1906: 
8819  na  1169)  w miejscu,  nie  wchodząc  już 
w szczegóły  stosunków  Bibljoteki  z poza- 
iniejscowymi  zakładami.  Pamiętano  i o tym 
w zarządzie  Bibljoteki,  by  publiczność  nie 
ucierpiula  z powodu  zbyt  długiego  przetrzy- 
mywania pożyczonych  dzieł;  pod  tym  wzglę- 
dem skrupulatnie  pilnowano  terminów  zwro- 
tu, bez  względu  ua  osoby,  i ściągano  ener- 
gicznie zaległości  dawniejsze,  nieraz  kilko- 
letnie,  przyczyni  senat  akademicki  udzielał 
zarządowi  poparcia.  Mimo  to  pozostaje  tu 
jeszcze  wiele  do  życzenia. 

Adaptacje  gmachów  Bibljoteki  trwały 
w dalszym  ciągu.  Ponieważ  słaba  jest  na- 
dzieja, aby  Bibljoteku  Jagiellońska  uzyskać 
mpgła  w'  najbliższych  latach,  jeżeli  już  nie 
nowy  gmach,  to  przynajmniej  nowożytnie 
i racjonalnie  urządzony  magazyn — dyrekcja 
starała  się  przeto  przynajmniej  obecne  gma- 
chy jaknajlepiej  wyzyskać  Dokonano  żu- 
tym wewnętrznej  przebudowy  południowego 
skrzydła  gmachu  Nowodworskiego  i urzą- 
dzono tam  osobną  czytelnię  dla  rękopisów, 
z 4 dużemi  stołami  na  16  miejsc,  a dalej 
osobne  biuro  meljoracyjne,  złożone  z 2 sal 
(pracowni  i podręcznego  magazynu),  wresz- 
cie pokój  dla  introligatora.  Gmach  ten  po- 
łączony został  z „Collegium  inaius'*,  które 


odtąd  służy  już  tylko  na  skład  książek, 
z żelaznemi  schodami  i drzwiami.  I w skła- 
dzie książek  wprowadzono  szereg  ważnych 
ulepszeń:  odrestaurowano  dawne  mieszkanie 
dyrektora,  gdzie  pomieszczone  zostaną  cza- 
sopisma, a także  kilka  sal  na  parterze  (daw- 
ne muzeum  archeologiczne),  które  przecho- 
wują bezpiecznie  obfity  zbiór  rękopisów.  Po- 
nadto, wprowadzono  w salach  księgozbioru 
szafy  na  środku  sal,  zamiast  gablotek,  zy- 
skując w ten  sposób  na  miejscu.  Prócz  tego 
urządzono  cały  szereg  środków  bezpieczeń- 
stwa na  wypadek  pożaru:  oprócz  hydrantów 
i i konstrukcji  żelaznych,  dodano  także  auto- 
mat pożarny,  połączony  wprost  ze  stacją  po- 

Iżarną  i wzywający  ją  na  ratunek  w danej 
potrzebie. 

Po  takim  udostępnieniu  i zabezpieczeniu 
zbiorów,  przystąpi  zarząd  Bibljoteki  w cią 
gu  roku  bieżącego  do  drugiego  i najważniej- 
szego zadania,  jakim  jest  uporządkowanie 
i rewizja  całego  tego  olbrzymiego,  400000-go 
zasobu,  t.  j.  do  przesygnowania  i inwenta- 
ryzacji. Praca  to  ciężka,  na  kilka  lat  roz- 
łożona, która  może  się  z wielką  szkodą  dlu 
zakładu  i dla  publiczności  przewlekać,  jeżeli 
dyrekcja  Bibljoteki  nie  uzyska  należytego 
i powiększenia  sił  w urzędnikach  i służbie,  o 
co  się  u właściwych  władz  oddawua,  a do- 
' tąd  z małym  skutkiem,  upomina1*. 


Kurjer  księgarski. 

W „Kraju11  z dnia  27  marca  r.  b.  podano 
korespondencję  z Warszawy,  a w końcu  arty- 
kułu zamieszczono  tam,  co  następuje: 

„Doniosły  pisma  wiadomość  niespodziewa- 
ną: umarł  w Warszawie  Berszadzki,  najzdol- 
niejszy autor  żargonowy,  umarł  z głodu. 
Niespodziewana  to  wiadomość,  żydzi  bowiem 
trzymają  się  kupy,  popierają  się  nawzajem. 
: solidarniejsi  pod  tym  względem  od  nas. 
Berszadzki  był  bardzo  poczytny  w tłumie 
żydowskim,  książki  jego  „szły11,  czyli  mu- 
siały przynosić  znaczne  dochody;  widocznie 
są  i wy  (laiccy  żargonowi  tak  samo  żarłoczni 
i drapieżni,  juk  nasi,  biorą  tak  samo  procent 
lichwiarski,  kiedy  Berszadzki  ilmarł  z nę- 
dzy. Tyle  wartości  przewartościowano  u nas 
w ostatnich  latach,  a do  księgarstwa  nikt 
się  nie  zabrał.  A jednak  trzeba  się  raz  za- 
brać do  tych  sprzedawaczy  bibuły,  którzy 
mają  na  sumieniu  tyle  nędzy  literackiej , która 
im  nie  przeszkadza  udawać  jeszcze  dobro- 
dziejów literatury  i żądać  za  to  honorów 
oby  w atelskich11. 

Artykuł  podpisany  inicjałami  T.  Ch. 

Podobne  zapowiedzi  ukrócenia  żarłoczno- 
ści i drapieżności  wydawców  warszawskich 
pojawiały  się  wielokrotnie,  ale,  niestety,  z ża- 
lem wyznać  to  musimy,  że  oprócz  zapowie- 
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dzi,  nie  zrobiono  później  ani  kroku  naprzód, 
i jak  dotąd  pożytku  z tej  oryginalnej  robo- 
ty nikt  nie  osiąga,  — ani  księgarstwo,  które, 
jak  z nowego  anonimowego  oskarżenia  wno- 
sić można,  brnie  coraz  głębiej  w swej  niego- 
dziwości,— ani  autorowie,  którzy  po  dawnemu 
są  krzywdzeni.  Przeciwnie,  skutki  są  wręcz 
odmienne:  oskarżeniem  całej  korporacji  osła- 
nia się  tylko  winowajców,  a krzywdzi  się 
tych,  którzy  nie  mają  na  sumieniu  nędzy  lite- 
rackiej. Niemniej  zaś  ujawniająca  się  w skut- 
kach bezkarność  toleruje  zło  i,  zamiast  za-  ' 
pobiegać,  tworzyć  może  nowych  adeptów 
sztuki  zdobywania  szaclierką  pieniędzy  i w do- 
datku domagania  się  za  to  honorów  obywa- 
telskich. 

Postępowanie  takie  obniżać  musi  poczucie 
etyki  w całym  przemyśle  i handlu  księgar- 
skim; zbrodnio  nowiem,  zarzucane  wydaw- 
com nie  mogą  być  spełniane  bez  współu- 
działu osób  drugich,  a nawet  trzecich;  rodzą 
się  stąd  sądy,  oparte  na  domysłach  i plot-  j 
kach,  podnieca  się  szereg  posądzeń,  niczym 
nieusprawiedliwionych,  podczas  kiedy  istotni 
winowajcy  bezkarnie,  a często  ze  szkodą  nie- 
winnych, proceder  swój  spokojnie  prowadzą. 
Nie  dość  na  tym:  budzi  się  rozgoryczenie 
w kolach  współpracowników,  którzy  z uspra- 
wiedliwionym żalem  wskazują  podobne  arty- 
kuły swoim  przełożonym,  oraz  młodzieży, 
która  z takiej  szkoły  szlachetnych  skłonno-  ; 
ści  do  uczciwej  pracy  w przyszłości  wynieść 
nie  może. 

Stwierdzić  należy  przeto,  żc  dotychczasowa 
taktyka,  mająca  na  celu  niby  usunięcie  zła, 
jest  zupełnie  niewłaściwą,  pogarsza  raczoj 
i zabagnia  sprawę,  która  domaga  się  innego, 
rzeczywistego  oświetlenia;  w tym  celu  naj- 
chętniej otwieramy  łamy  pisma  naszego 
i prosimy  o wskazanie,  na  czym  to  „zło" 
polega  i gdzie  ono  tkwi. 

Wiadomość  z Warszawy,  zamieszczona 
w wyżej  podanym  numerze  „Kraju*,  nie- 
wątpliwie przygnębiająco  podziałała  na  czy- 
telników, a gdyby  na  tym  poprzestano,  o- 
śmielę  się,  jako  antidotum,  polecić  artykuł  I 
pana  Autoniego  Potockiego,  zamieszczony 
w „Głosie  Warszawskim*  z dnia  5 kwietnia, 
a zatytułowany:  „Pogromcy  społeczeństw a“. 

A.  Turktił. 


CZASOPISMA. 

— Architekt.  Styczeń.  Wacław  Krzyża- 
nowski, O nauce  architektury;  Władysław 
Ekielski,  Nowa  książka  o Krakowie;  Kon- 
kursa. 

— Bibljoteka  Nowa  Kaznodziejska.  Marzec. 
Kazania  ks.  ks.:  X.,  prób.  Kopycińskiego  z Ga- 
włuszowic, L.  Żebrowskiego  z Wilna,  Nał- 
kowskiego, prób.  z Mosiny,  Edmunda  Gry- 
glewicza,  prób.  ze  Ślesina,  N...,  Kazimierza 


Michalskiego.  Dodatek.  Na  uroczystość  św. 
Józefa.  Sześć  kazań  pasyjnych.  Kazanie 
pierwsze  do  czwartego. 

— Bibljoteka  Nowa...  Uniwersalna.  Zesz. 426 
i 427.  Maciej  Mielżyński,  Wyprawa  na  Li- 
twę; Jan  Ogiński  Kontrymowicz,  Węzeł  gor- 
dyjski, powieść;  Blanka  Malicka  (Helena  Zbo- 
rowska). Ostatni  Stuart;  T.  M.  Dostojewski, 
Idjota,  powieść,  przełożył  Campo. 

— Bibljoteka  Warszawska.  Marzec  K.  Zdzie- 
chowski,  Łuna;  M.  Kolie,  Pierwszy  Giene- 
rał-Gubernator  kresowych  prowincji;  Wr.  Go- 
s tomski,  Tragiedja  sumienia;  S.  Jaroszyński, 
Polska  sztuka  stosowana;  J.  Kaczkowski, 
Ruch  umysłowy  w Niemczech;  Piśmiennic- 
two; Kronika  miesięczna;  Wspomnienia  po- 
zgonne;  W iadomości  naukowe,  literackie  i bi- 
bljograficzne. 

— Czasopismo  Lekarskie.  Luty.  Dr.  Ig.  Per- 
lis  (Łódź),  Kilka  słów  o powikłaniach  przy 
próbnym  przekłuciu  opłucnej;  dr.  J.  Poczo- 
but  (Łuck),  Trzecie  sprawozdanie  o znacze- 
niu termometrycznej  różnicy  ciepłoty  ciała 
w stanach  patologicznych  (ciąg  dalszy);  Spo- 
strzeżenia z pruktyki;  Towarzystwa  Lekar- 
skie prowincjonalne;  Kronika. 

— Kronika  Dentystyczna.  Kwiecień.  Doc.  dr. 
Gońka,  Strangulatio  nervi  (?);  Dział  sprawo- 
zdawczy; Bibljografja;  Odgłosy;  Kronika 
i sprawy  zawodowe. 

— Krytyka.  Marzec,  (f),  Wizyta  w Pozna- 
niu; Stanisław  Wyspiański,  Ze  sztuki  — 
śmierci  (z  niewydanych  rękopisów);  Jan  Ja- 
strzębiec-Hempel,  Marzyciel;  Tad.  Miciński, 
*,*;  Manfred  Kridl,  „Mickiewicz"  Artura 
Górskiego;  dr.  H.  Biegeleisen,  Arjanie  pol- 
scy; M.  Zabojecka,  Poślubieńcy  buntu;  Wł. 
Orkan,  Z epilogu  p.  t.  „Franek  Rakoczy41; 
Boi.  Gorczyński,  Nierządnica  a kobieta  uczci- 
wa; Gabrjel  d’Annunzio,  Siewcy;  Giosue  Car- 
ducci,  Stary  ból;  Lorenzo  Steclietti,  Orga- 
netto,  przełożył  Józef  Ruffer;  F.  Mirandolla, 
O roztocz  nad  nią  pióra;  Przegląd  prasy  pol- 
skiej i obcej;  J.  S.,  Parę  uwag  o ruchu  ar- 
tystycznym w Krakowie;  (x),  Teatr  krakow- 
ski; E.  B , Teatr  zagraniczny;  Gienjusz  a spo- 
łeczeństwo: Kultura  polska  czy  wszechpolska; 
Głos  ze  Lwowa;  Sprawozdania  naukowe  i li- 
terackie. 

— Kultura.  Luty.  J.  Kurnatowski,  Przywi- 
lej celny  (krytyka  liberalizmu  i nacjonaliz- 
mu ekonom.);  J.  Dicksteinówna,  Ruch  ko- 
biecy, jako  czynnik  demokratyzujący  w spo- 
łeczeństwie; J.  Iwański,  Wacław  Grubiński 
(sylwetka  literacka);  dr.  W.  Miklaszewski, 
Rodzina;  St.  Barycz,  Ze  sceny  i estrady; 
Rozbiory  i sprawozdania;  L.  Bourgeois,  So- 
lidaryzm. 

— Miesięcznik  Pedagogiczny.  1908.  O ankie- 
cie w sprawie  czytanek  polskich;  K.  Słonka, 
Młodość  Karola  Szajnochy,  szkic  bjograficz- 
ny;  Z polskiego  Towarzystwa  pedagogiczne- 
go; Kronika. 
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— Muzeum.  Marzec.  Prasa  wobec  ostatniej 
klasyfikacji  w szkołach  średnich;  dr.  A.  Knr- 
bowiak,  Puch  pedagogiczny  w Królestwie 
Polskim  w dobie  bojkotu  szkolnego  (dok.); 
J.  Lewicki,  Gieneza  i organizacja  szkół  no- 
wego typu;  dr.  A.  Zipper,  O ubocznych  za- 
jęciach nauczycieli;  St.  Matzke,  Potrzeba 
obowiązkowej  nauki  rysunków  w gimna- 
zjach; A.  Hoborski,  O nowym  projekcie  re- 
formy nauczania  matematyki  w szkołach 
średnich;  Oceny  i sprawozdania  przez  d-ra 

A.  Brucknera,  d-ra  K.  Wojciechowskiego, 

B.  Duchowicza,  d-ra  R.  Jamrógiewicza,  M. 
Brandstiittera,  W.  Żlobickiego,  A Makow- 
skiego, d-ra  J.  Demiańczuka,  d-ra  M.  Roite- 
ra,  J.  Sajdaka;  Kronika  szkolna  i pedago- 
giczna; Wiadomości  bibljograficzne;  Bibljo- 
grafja  Kom.  ed.  nar.;  Sprawy  Tow.  nauczy- 
cieli szkól  wyższych. 

— Nowe  Tory.  Marzec.  I.  Moszczeńskn,  Ofia- 
ry akcentu;  dr.  W.  Miklaszewski,  Żywienie 
w okresie  szkolnym;  J.  Rzętkowska,  Przy- 
czynek do  badań  nad  rozwojem  mowy  dziec- 
ka; E.  Żypowska,  Metody  nauczaniu  języ- 
ków żywych;  Sprawy  szkolne;  Z literatury; 
Kronika;  Ogłoszenia. 

— Nowiny  Lekarskie.  Marzec.  Prof.  dr.  L. 
Wachholz,  Wątpliwy  stan  umysłowy  nało- 
gowej oszustki  (dal.  ciąg.);  dr.  E.  Domański 
i dr.  G.  G.  Wilenko,  Doświadczenia  z suro- 
wicą przeciwgruźliczną  Marmorka  (ciąg.  dal.); 
J.  Sędziak,  Zaburzenia  histeryczne  w gór- 
nym odcinku  dróg  oddechowych;  A.  Czyże- 
wicz  jun.,  Kilka  uwag  w sprawie  częstości 
powstawania  i kierunku  skrętu  szypuły  gu- 
zów jajnika  i przyj  aj  nika;  Dział  sprawo- 
zdawczy; Przegląd  polskiej  prasy  lekarskiej; 
Ruch  w Towarzystwach;  Korespondencje; 
Rozmaitości. 

— Ogród.  Luty.  Ś.  p.  K.  Werner  (wspom- 
nienie pozgouue,  z rysunkiem,  przez  St.  Rut- 
kowskiego); A.  Zaleski,  Park  w Polo niszk ach 
(z  rysunkiem);  St.  Brzóska,  Agrest  (dok. 
z rysunk.);  E.  Netzel,  Hodowla  (dok.  z rys.); 
Ant.  Maciejewski,  Prace  wiosenne  przy  drze- 
wach owocowych;  M.,0  pędzeniu  truskawek; 
Dla  ogrodników;  Wytwórczość  i haudel; 
Kronika. 

— Panteon.  Luty.  1.  Zielińska,  Kościół 
i Państwo  (ciąg  dalszy);  Fr.  Mirandola,  Spły- 
nęła na  nich  zemsty  moc...;  J.  Wasercug, 
Apostolstwa  w dziejach  ludzkości  Zoroaster; 
A.  ilertzówna,  Fleur-de-Lys  (dramat  w 1-ym 
akcie);  J.  Huzarski,  Pięcioksiąg  w świetle 
racjonalistycznej  krytyki,  II;  j.  Barczyński, 
Wolna  myśl  w prasie  polskiej;  L.  Górecki, 
Djulogi  polityczne;  W.  Nałkowski,  Uzupeł- 
nienie artykułu  p.  Moszczeuskiej  p.  t Zjazd 
wolnomyślicieli  w Warszawie;  Wszechświa- 
towy ruch  wolnej  myśli. 

--  Panteon.  Marzec.  Czy  wolna  myśl  mo- 
że być  apolityczną?;  W.  Nałkowski,  O du- 
szę młodzieży;  j.  Huzarski,  Pięcioksiąg 


w świetle  racjonalistycznej  krytyki,  III  (do- 
kończenie); L.  St.  Lisicki,  W cyrku:  L.  Gó- 
recki, Djaiogi  polityczne,  II;  J.  Wasercug, 
Apostolstwa  w dziejach  ludzkości  Zoroaster 
(ciąg  dalszy);  St.  Brzozowski,  Stanisław 
Wyspiański;  B.  Winawer.  O ewenemencie 
literackim  pocieszającym;  P.  Brodzie,  O no- 
wym dramacie;  Projekt  klubu  wolnomyśli- 
cieli; Bibljografja  Wolnej  Myśli;  Książki  na- 
desłane. 

— Poradnik  Językowy.  Nr.  3.  I.  Określe- 
nie przyimkowe  a przysłówkowe  przez  R. 
Zawiiińskiego;  II.  Zapytania  i odpowiedzi; 
LII.  Rewizja  językowa  książek  szkolnych 
(c.  d.);  IV.  Jeszcze  w sprawie  pisowni  prof. 
Kryńskiego  przez  T.  Stapeckiego  i Redak- 
tora. V.  St.reszczeuie  rPrac  filologicznych"; 
Korespondencja  Redakcji;  Ogłoszenia. 

— Przegląd  Hygjeniczny.  Luty.  O.  Bujwid, 
Zużytkowanie  powierzchownych  wód  grun- 
towych dla  celów  studzien  wiejskich;  dr. 
Karol  Hornung,  Sprawozdanie  o stanie  zdro- 
wotnym w c.  k.  I szkole  realnej  we  Lwo- 
wie w roku  szkolnym  1906/7  (dok);  Prof. 
dr.  J.  Szpilman;  Il-gi  kongres  międzynaro- 
dowy hygjeny  mieszkań  (c.  d.);  Sprawozda- 
nia i streszczenia;  Hygjena  społeczna;  Kro- 
nika. 

- Przegląd  Narodowy.  Marzec.  Stary  Na- 
rodowiec, Refleksje  z doby  przełomu,  U; 
J.  Kucharzewski,  Sprawa  polska  w parla- 
mencie frankfurckim  1848  r.  (dok.);  I.  Chrza- 
nowski, _<ycie  duchowe  Rosji  w świetle  ro- 
syjskiej literatury  pięknej,  I — III;  S.  Leski, 
Przesilenie  polityczne  w Galicji;  Jan  Lu- 
dwik Popł.iwski,  wspomniouio  pośmiertne; 
A.  Sadzewicz,  Przegląd  spraw  polskich;  B. 
Wasiutyński,  Przegląd  polityki  zagranicznej; 
Z prasy;  Bibljografja. 

— Przegląd  Polski.  Luty.  Leon  Piniński, 
Przechadzka  po  muzeach  madryckich  (z  7 
rycinami);  Stanisław  Tarnowski,  Jul jan  Klacz- 
ko (c.  d.);  Jnljana  Kluczki,  Listy  włoskie 
(c.  d.)  wydał  Ferdynand  Hoesick;  Marceli 
Dobrowolski,  Sztuka  i uosobienie  śmierci, 
Ikonografja  śmierci  (z  ryc.);  dr.  Paweł  Po- 
piel, Najnowsza  historja  papieży  (dok.);  Kro- 
nika literacka;  Teatr  krakowski  przez  A.  E. 
Balickiego;  Muzyka  w Krakowie  przez  d-ra 
Zdzisława  Jachimeekiego;  Przegląd  politycz- 
ny przez  *»*;  List  z Poznania;  Wywłaszcze- 
nie, przez  Świdwę. 

— Marzec,  1908.  Bezstronny,  Przyszłość 
Rosji  a Duma;  Leon  Fiuiński,  Przechadzka 
po  muzeach  madryckich  (z  16  ryc.)  (c.  d.): 
Tadeusz  Smoleński,  Komedje  Menandra;  Sta- 
nisław Tarnowski,  Juljan  Klaczko  (c.  d.), 
Juljana  Klaczki,  Listy  włoskie  (c.  d.)  wydal 
Ferdynand  Hoesick;  Kronika  literacka;  Teatr 
krakowski  przez  A.  E.  Balickiego;  Przegląd 
polityczny  przez  %*;  Stanisław  Żółtowski, 
wspomnienie  pośmiertne  przez  Stanisława 
Tarnowskiego;  Ludomir  Gadon,  wspomnie- 
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nie  pośmiertne  przez  Stanisława  Tarnow- 
skiego. 

— Przegląd  Powszechny.  Luty.  Ks.  Albert 
■Condamin  T.  J.,  Krytyka  biblijna  moderni- 
zmu; Stanisław  Wyspiański,  Fragmenty  dra- 
matu „Jadwiga*1,  lleavigis  una  dies— 23  sier- 
pnia 1385  r.;  dr.  Leopold  Caro,  Nasi  robot- 
nicy sezonowi;  ks.  Feliks  Hort.yński  T.  J.r 
Dzisiejsze  postępy  fotografji;  Lucjan  Rydel, 
Ferenike  i Pejsidoros,  opowieść  na  tle 
igrzysk  olimpijskich  (c.  d.);  Fr.  Klimke  T.  J , 
Agnostycyzm  (c.  d.);  Przegląd  piśmiennic- 
twa przez  ks.  Wiktora  Wieckiego  T.  J.,  ks. 
Jarosława  Rejo  w i cza  T.  J.,  ks.  Wł.  Szcze- 
pańskiego T.  J.,  M.  Paciorkiewicza,  ks.  E. 
Matzla  T.  J.,  ks.  A.  Starkera  T.  J , T.  Wo- 
dzicką.  A.  B.,  A.  Z.,  W.,  R.,  Z.,  W.  S T.  J., 
Dr.  J.  R.;  Sprawozdanie  z ruchu  religijnego, 
naukowego  i społecznego  przez  ks.  Wiktora 
Wieckiego  T.  J.,  ks.  Jana  Urbana  T J., 
prof.  d-ra  J.  Brzezińskiego  i Adolfa  Chvbiń- 
skiego,  Marzec;  ks.  Jan  Rostworowski  T.  J.; 
Dwie  tilozofje;  prof.  dr.  Włodzimierz  Czer- 
kawski.  Rozwój  Japonji  po  ostatniej  wojnie; 
Adam  Stodor,  Z cyklu:  Pieśni  grzesznika: 
Za  grzechy  moje...  Oto  ci  chwała...  Kośció- 
łek... Otośmy  przyszli...;  Lucjan  Rydel,  Fe- 
renike i Pejsidoros,  opowieść  na  tle  igrzysk 
olimpijskich  (dok.);  ks.  F.  Hortyński  T.  J., 
Dzisiejsze  postępy  fotografji  (c.  d.);  Fr  Klim- 
ke T.  J.,  Agnostycyzm  (c.  d.);  Przegląd  piś- 
miennictwa przez  ks.  R.  Kudasiewicza  T.  J., 
d-ra  Emauuela  Świeykowskiego,  Antoniego 
Mazauowskiego,  L.  Bąkowskiego,  M.  Pacior- 
kiewicza, ks.  E Matzla,  T.  J.;  Zapiski  bi- 
bljograficzne  przez  d-ra  A.  B.,  A.,  C.,  D.; 
Sprawozdanie  z ruchu  religijnego,  naukowe- 
go i społecznego  przez  ks.  Wiktora  Wieckie- 

§o  T.  J.,  ks.  Kazimierza  Konopkę  T.  J.,  ks. 
tanisława  Kobyłeckiego  T.  J. 

— Przegląd  Prawa  I Administracji.  Marzec. 
Prof.  dr.  Stanisław  Starzyński,  Reforma  re- 

f ulami  nu  Rady  państwa;  dr.  M.  Allerhand, 
odstęp  w procesie  (c.  d.);  prof.  dr.  Piotr 
Stebelski,  Proces  kryminalny  Teofila  Wi- 
śniowskiego i towarzyszy  o zbrodnie  zdrady 
stanu  (c.  d.);  dr.  Jan  Śpyra,  Sukcesywne 
świadczenia  w prawie  cywilnym  i handlo- 
wym austrjackim;  Zapiski  literackie  przez 
A.  O.,  Praktyka  cywil no-sądowa  przez  d-ra 
W.  Cichockiego,  d-ra  Włodzimierza  Sokal- 
skiego,  M.  i Wincentego  Łobosa;  Dodatek; 
Zbiór  ogłoszeń  firmowych  trybunałów  han- 
dlowych. 

— Przewodnik  Naukowy  i Literacki.  Luty. 
Dr.  Józef  Flach,  Stanisław  Wyspiański;  Anto- 
ni Karbowiak,  Zarys  dziejów  edukacyjnych 
Polski  porozbiorowej  na  obczyźnie;  dr.  Sta- 
nisław Kłobukowski,  Wycieczka  do  Parany 
(stanu  rzeczyp.  Brazylji),  dziennik  podróży; 
dr.  Stanisław  Kossowski,  Z życia  Kajetana 
Węgierskiego,  pamiętniki  i listy;  Stanisław 
•Schneider,  Sofiści  a oświata  helleńska. 


— Przewodnik  Społeczny.  Styczeń.  Dedyka- 
cja Ojcu  św.;  Od  Redakcji;  Kapłan  wobec 
i stronnictw  doby  obecnej;  Kwestja  seksualna 
ze  stanowiska  przyrodzonego  i uświadamianie 
płciowe;  Jakicn  środków  używać  w kateche- 
; zie,  aby  nkształcić  serca  dziatek  i zaszczepić 
w nich  chrześcijańskie  zapatrywania?  Sposób 
odkrycia  przeszkód  małżeńskich;  Szkice  apo- 
logietyczne;  Zagadnienia  teologiczno-prak- 
tyczne;  Kościelne  przepisy  o odnowieniu 
Ńajśw.  Sakramentu;  Czy  można  zachowywać 
różnicę  w szatach  kościelnych  w czasie  u- 
dzielania  Chrztu  św.?  Res  derelicta:  Omdle- 
nie i paraliż;  Czego  żądać  od  zakrystjana 
lub  kościelnego;  Piśmiennictwo. 

— Przewodnik  Zdrowia.  Marzec.  Z kim 
i się  łączyć  w małżeństwo?  (wzajemny  wybór 
małżonków  ze  stanowiska  zdrowotnego); 

' Precz  ze  szczepieniem  ospy ! ; Praktyczne  me- 
tody hipnotyzowania  (3  ryciny);  Nauka  o 
wielkim  palcu  u ręki;  Post  jako  złota  zasa- 
da życia;  Przestrogi  i rady;  Rozmaitości. 

— Sfinks.  Marzec.  I.  Matuszewski,  Że- 
romski i dzieje  grzechu  (studjum);  A.  Lan- 
ge, Wenedzi  r fragment  z tragiedji);  Z.  Ry- 
gien-Nałkowska,  Rówieśnice  (powieść);  J.  Ko- 
disowa,  Krytyka  pojęć  naukowych  i jej  zna- 
czenie dla  naszego  poglądu  na  świat  (dokoń- 
czenie); Poezja;  Oceny  i sprawozdania;  Do- 
datki artystyczne. 

— Sprawy  Szkolne.  Luty.  S.  Kopczyński, 
Stan  spółczesny  hygjeny  szkolnej  w Króle- 
stwie Polskim;  L.  Z.,  Ustrój  semestralny 
w szkole  średniej;  W.  Osterloff,  Z meto- 
: dyki,  II;  K.  Chmielewski,  Przyczynek  do 
etyki  wychowawczej;  Recenzje;  Przegląd 
czasopism  pedagogicznych;  Z Towarzystw 
naukowo-pedagogicznych;  Kronika;  Bibljo- 
I graf  ja. 

— Ster.  Luty.  K.  R„  Sojusz  federacyj- 
ny; St.  Witkowska,  Organizacja  nauki  szkol- 
j nej  dla  dziewcząt  w Galicji;  O Schreiner, 
Legenda;  Akcja  o wyborze  prawa  kobiet 
w Galicji;  Mowa  kandydatki  na  posła;  J. 
Kurnatowski,  Normy  etyczne;  M.  Binieków- 
na,  Kilka  słów  o mieszkankach  polskiej  wsi; 
Apeltówna,  Wiec  studentek  we  Lwowie; 
Korespondencja  z Krakowa;  Pol.  Stów.  rów- 
nouprawnienia kobiet;  Przegląd  prasy  rów- 
nouprawnienia; Od  Administracji;  Odpowie- 
dzi Administracji. 

— . Świat  Słowiański.  Marzec.  K.  J.  K., 
Program  Wielko-Polanina;  Henryk  Wielo- 
wieyski, Społeczeństwo  polskie  na  Rusi  Ha- 
lickiej i jego  położenie  polityczne  w obecnej 
chwili;  dr.  Zygmunt  Stefański,  Ze  spraw 
I Bułgarji  współczesnej;  Franciszek  Rawita 
Gawroński,  Droga  do  niewoli,  ustęp  z dzie- 
jów' kozacko- polskich  zatargów,  II  (dok.); 
Sergjusz  Szarapow  o zjeździo  słowiańskim 
i sprawie  polskiej;  Przegląd  prasy  słowiań- 
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— Witeź.  Zeszyt  IV.  A.  Śliwiński,  Jedy* 
na  odpowiedź ; J.  Kleczyński,  Szlachta 
w końcu  XVIII  wieku;  W.  Gumplowicz, 
O rynkach;  E Słoński,  Z pamiętnika:  "W, 
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giły; Odrowąż,  Wywłaszczenie;  L.  Wasilew- 
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Pogrzeb  ś.  p.  ks.  super.  Diehla;  XVIII  kon- 
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inż.  Alfreda  Dominikiewicza.  Z upoważnienia 
autora  przełożyli  z wydania  IV  J.  K.,  W.  L. 

1 M.  L.  8-ka,  str.  125.  Lodź,  1908.  Nakł. 
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str.  95.  Łódź- Warszawa,  1908.  Nakład  L.  Fi- 
szera. Cena  w opr.  kop.  30. 

Antropologia,  etnografja,  archeo- 
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mu XLV  Rozpraw  Wydz.  filolog.  Ak.  Um.  w Kra- 
kowie). 8-ka,  str.  80.  Kraków,  1908.  Nakł. 
Ak.  Um.,  Spółka  wyd.  polska. 

językoznawstwo,  filologia. 

Appel  Karol.  Język  i społeczeństwo.  (Lingwi- 
styka i Socjologja).  8-ka,  str.  54.  Warszawa, 
1908.  Skł.  gł.  w księg.  Gebeth.  i Wolffa.  Tow. 
wyżsżych  kursów  handl.  Odczyty  naukowe. 

kop.  30. 

Chrestomatbia.  1.  Quatuor  prima  capita  Ge- 
neseos  (po  hebrajsku).  8-ka,  str.  nlb.  o.  Kra- 
ków, 1908. 

Historia,  biografja. 

Bąkowski  Klemens.  Teatr  krakowski  1780 — 
1815.  Z ilustracjami.  („Bibljoteka  Krakowska,44 
Nr.  37).  8-ka,  str.  95.  Kraków,  1907.  h.  80. 

Bełza  Stanisław.  Ostatnie  chwile  Mickiewicza. 
16-ka,  str.  51.  Warszawa,  1908.  Gebethner 
i Wolff.  kop.  30. 

Białkowski  Leon.  Ród  Bibcrsteinów.  Studjum 
nad  średniowiecznym  rodem  rycerskim.  Wstę- 
pem poprzedził  Stanisław  Krzyżanowski.  8-ka, 
str.  33  — 1 nlb.  Kraków,  1908.  G.  Gebethner 
i Spółka. 

Domejko  Ignacy.  Pamiętniki.  Z autografów* 
wydał  Józef  Tretiak.  („Źródła  do  dziejów  Pol- 
ski porozbiorowych44,  V).  8-ka,  str.  VII  -f-  226, 
z podobizną  pisma.  Kraków,  1908.  Nakł.  Ak. 
Um.,  Spółka  w*yd.  poi.  kor.  5. 

Dzieje  porozbiorowe  narodu  polskiego  Ilu- 
strowane. Według  prof.  d-ra  Augusta  Sokołow- 
skiego. Z ilustracjami  oraz  reprodukcjami  obra- 
zów Matejki,  Gersona,  Stachowicza,  Juljusza 
i Wojciecha  Kossaków',  Rozena,  Ryszkiewicza 
i innych  mistrzów  polskich.  Tom  III,  Zeszyt 
110/112.  8-ka,  str.  od  291 — 330.  Warszawa. 
1908.  Nakł.  Tow.  Akc.  Wydawniczo-Drukar, 
skiego  „Wiek-4.  3 zeszyty  rb.  1.05. 

Falkowski  Juljusz.  Wspomnienia  z roku  1848 
i 1849.  Z przedmową  Tadeusza  Grużewskiego. 
8-ka,  tom  1 str.  151,  t.  U str.  146.  Warszawa, 
1908.  „Bibljot.  Dziel.  Wyborowych. 527,  528. 
1 tom  kop.  25. 

Kraushar  Aleksander.  Misccllanca  historycz- 
na XXIV.  Franciszka  Krasińska  i Dynastja  pa- 
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nująca  włoska.  8-ka,  str.  16.  Warszawa,  1908. 
Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa,  kop.  30. 

Kutrzeba  Stanisław.  Historja  ustroju  Polski 
w zarysie.  Wydanie  drugie.  Dziewiąty  tysiąc. 
8-ka,  str.  XI  -f-  278.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg. 
B.  Polonieckiego,  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  4,  w'  opr.  kor.  5. 

Leszczyo  Zbigniew.  Herby  szlachty  polskiej, 
z przedmową  Wacława  Gąsiorowskiego.  Zeszyt  4. 
4-ka  m.  Tablic  od  XII  — XVI.  Poznań,  1908. 
Nakł.  Antoniego  Fiedlera.  Warszuwa,  E.  Wen- 
de i Sp.  rb.  1.60. 

Litwiński  Jan.  Album  pieniędzy  papierowych 
polskich  z roku  1794  z podaniem  historycznym. 
Zawiera  8 tablic  litograf,  zdjętych  z oryginału. 
Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  16  -}-  tabl.  8.  Kra- 
ków, 1908.  Nakł.  Hieronima  Kowarzyka,  księg. 
K.  Wojnara  h.  60,  na  papierze  lepszym  kor.  1. 

Rocznik  krakowski.  Wydawnictwo  Towarzy- 
stwa miłośników  historji  i zabytków  Krakowa, 
tom  X,  redaktor  prof.  dr.  Stanisław  Krzyżanow- 
ski. — Feliks  Kopera:  Wit  Stwosz  w Krakowie. 
4-ka,  str.  125.  Kraków,  1907. 

Sobieski  Wacław.  Zabiegi  Dymitra  Samo- 
zwańca o koronę  polską.  8-ka  duża,  str.  60. 
Kraków,  1908.  Nakł.  Ak.  Urn.,  księg.  Spółki 
wyd.  poi. 

Sprawozdanie  d-ra  St.  Krzyżanowskiego,  dy- 
rektora Archiwum  aktów  dawnych  miasta  Kra- 
kowa za  r.  1907.  8-ka,  str.  20.  Kraków.  1908. 
Nakł.  gminy  m.  Krakowa. 

Walkowski  Józef  ks.  Pamiętniki  pisane  w nie- 
woli kołobrzeskiej.  Ważne  źródło  do  historji 
arcybiskupa  Dunina.  Wydał  i wstępem  poprze-  , 
dził  ks.  Tadeusz  Trzciński.  8-ka  duża,  str. 
XVI  -j-  88.  Poznań,  1908.  Księg.  św.  Woj- 
ciecha. m.  1.60. 

Zakrzewski  Stanisław.  Zagadnienia  histo- 
ryczne. I.  Kultura  historyczna-  II  Wschód 
i Zachód  w Historji  Polski.  III.  Epoka  Piastow- 
ska. IV.  Polityka  społeczna  Piastów.  8-ka 
mała,  str.  294.  Lwów,  1908.  Nakł.  H.  Alten- 
berga.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  3.60. 

Zoll  Fryderyk  (starszy).  Dunajewski  Juljan.  I 
Wspomnienie  pośmiertne.  (Osobne  odbicie  z rocz- 
nika IX  „Czasopisma  prawniczego  i ekonomicz- 
nego". 8-ka,  str.  20.  Kraków,  1908. 


Historja  i teorja  literatury. 

Flaoh  Józef  dr.  Byron.  Życie  i dzieła.  8-ka, 
str.  105.  Brody,  1908.  Nakł.  księg.  F.  Westa. 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  2.  kop.  90. 

K.  B Bolesławowa  Eleonora  z Ładziców- 
Walickich.  Jak  rozumieć  „Wesele-  St.  Wyspiań- 
skiego. 8-ka,  str.  16.  Wilno,  1908.  W.  Za-  j 
wadzki.  kop.  35.  : 

Kridl  Manfred.  Stosunek  Mickiewicza  do  La- 
mennais'go  w epoce  towianizmu.  8-ka,  str.  52.  : 
Warszawa,  13  listopada  1907  r.  Skl.  gł.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  30. 


Kwiatkowski  Remigjusz.  Literatura  egipska. 
Opracował  . . . Literatura  powszechna.  16-kar 
str.  78.  Warszawa,  1908.  Książki  dla  wszyst- 
kich, 370.  Nakład  M.  Arcta.  kop.  15. 

Lanson  Gustaw.  Wolter.  Przekład  z fran- 
cuskiego dr.  Gabrjeli  Balickiej.  8-ka,  str.  263. 
Warszawa,  1908.  Nakładem  księgarni  E.  Wen- 
de i Sp.  rb.  1.35. 

Piłat  Roman  dr.,  prof.  uniw.  we  Lwowie.  Hi- 
storja literatury  polskiej.  Wykłady  uniwersytec- 
kie t.  IV,  cz.  II.  Historja  poezji  polskiej  XVIII 
wieku.  Czasy  Stanisława  Augusta  (1764—1795). 
Opracował  dr.  Ludwik  Bernacki.  8-ka,  str.  319. 
Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  H.  Altenberga  we 
Lwowie  i M.  Arcta  w Warszawie.  kor.  6. 


Sztuki  plastyczne. 

Kozicki  Władysław.  Michał  Anioł.  Z 89  ilu- 
stracjami. („Nauka  i Sztuka",  t.  VIII).  8-ka, 
str.  230.  Lwów,  1908.  Wydawnictwo  Tow. 
nauczycieli  szkół  wyższych.  H.  Altenberg.  War- 
szawa, E.  Wende  i Sp.  Opraw.  kor.  6,  rb.  2.70. 

Malarstwo  polskie  w odbitkach  barwnych. 
Tom  I,  zesz  1.  Brandt,  Wygrzywalski,  Szer- 
mętowski,  Kozakiewicz.  Folio,  str.  4.  Warsza- 
wa, 1908.  Gebethner  i Wolff.  rb.  1 50. 

Mutermiich  Michał.  Zarys  dziejów  sztuki. 
Napisał  ...  I.  Sztuka  starożytna  i średnio- 
wieczna z ilustracjamj.  16-ka,  str.  186.  War- 
szawa, 1908.  Nakładem  M.  Arcta.  Książki  dla 
wszystkich  Nr.  407.  kop.  35. 

Olszewski  Marjan.  Jan  Stanisławski.  Odczyt. 
(Odbitka  z „Naszego  Kraju-).  8-ka,  str.  32. 
Lwów,  1908  Nakład  autora,  H.  Altenberg. 

kor.  1. 

Sztuka  stosowana,  wydawnictwo  Tow.  „Pol- 
ska sztuka  stosowana"  w Krakowie.  Zeszyt 
układali:  Jan  Bukowski,  Józef  Czajkowski  i Je- 
rzy Warchałowski.  Zeszyt  X.  1907,  tablic 
XXXII— XLV. 

Zubrzycki  J.  S.  dr.  Skarb  architektury  w Pol- 
sce. Zeszyt  VI.  Folio,  tabl.  XXI  — XXIV.  Kra- 
ków. 1908.  Księg.  Spółki  Wyd.  Pol  kor.  1.50. 

— Skarb  architektury  w Polsce.  Zesz.  VII 
i VIII.  Folio,  tabl.  XXV- XXXII.  Kraków,  1908. 
Księg.  Spółki  wyd.  poi.  kor.  3. 

Muzyka. 

Różycka  Ludomirowa  Stefanja.  Znaczenie 
oddechu  w śpiewie  8-ka,  str.  14.  Warszawa, 
Jan  Fischer.  Poznań,  J Leitgebcr  i Sp.  Kraków. 
S.  A.  Krzyżanowski.  1908.  m.  1,  kor.  1.20. 

kop.  50. 

Waghalter  Henryk.  Nauka  instrumcntacji  na 
orkiestrę  symfoniczną  i wojskową  Z dołącze- 
niem 32  tablic.  Napisał  . . . Nakład  i własność 
autora.  8-ka,  str.  87.  Warszawa.  1908.  E. 
Wende  i Sp.  rb.  1.20. 
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Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja, 
statystyka. 

Cathrein  Wiktor  T.  J.  Socjalizm,  badania  je- 
go podstaw  i możliwości.  Przekład  Walerego  [ 
•Gostomskiego.  Z dziewiątego,  znacznie  rozsze-  I 
rzonego  wydania  niemieckiego.  8-ka.  str.  VII  -f 
328  -[•  od  9 — 24.  Warszawa,  1908.  „Bibl. 
Dziel  Chrześcijańskich11.  Zesz.  86  i 87.  rb.  2. 

Chwalewik  E.  Ekonomiczne  czynniki  ruchu 
kobiecego.  Przez  . . . 8-ka,  str.  20.  Warszawa, 
1908.  Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  15. 

Fierich  Franciszek  Ksawery  dr.  Prawo  we- 
kslowe na  podstawie  konstytucji  sejmowych 
1775.  1776,  1778,  1780.  (Osobne  odbicie  z t. 

LI  Rozpraw  Wydz.  histor.  filozof.  Ak.  Um.  * 
w Krakowie).  8-ka,  str.  113.  Kraków,  1908. 
Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka  wyd.  poi.  kor.  2.301 

Hilląuit  Maurycy.  Dzieje  socjalizmu  w Sta- 
nach Zjednoczonych  Ameryki  Północnej,  Z upo- 
ważnienia autora  przełożył  z III  wydania  ory- 
ginału angielskiego  Bolesław  Jędrzejowski.  8-Ka, 
str.  301.  Kraków,  1908.  Spółka  nakł.  „Książ- 
ka*. Warszawa,  G.  Centnerszwer  i Sp.  Lwów, 
H.  Altenberg.  kor.  4.  | 

Kautsky  Karol.  Historja  rozwoju  społecznego. 
8-ka,  str.  475  -J-  II.  Warszawa,  1908.  Wyd. 
St.  Kucharskiego.  „Bibljoteka  Naukowa*,  rb.  1.50. 

— Historja  socjalizmu  Część  pierwsza.  Od 
Platona  do  Anabaptystów.  Rozdział  I.  Komu- 
nizm Platoński  i prachrześcijański.  Rozdz.  II. 
Najemnicy  w średniowieczu  i w wieku  reforma- 
cji. Rozdz.  Hi.  Komunizm  w średniowieczu 
i w wieku  reformacji.  Przełożył  z niemieckiego 
Antoni  Krasnowolski.  Zeszyt  V 8-ka  duża, 
str.  od  385  do  475.  Warszawa,  1908.  Wydaw- 
nictwo St.  Kucharskiego.  kop.  30.  : 

Koszutski  Stanisław.  Kobieta  i polityka.  (O 
potrzebie  praw  politycznych  dla  kobiet)  przez  . . . 
3-ka,  str.  30.  Warszawa,  1908.  Polskie  stowa- 
rzyszenie równouprawnienia.  Skł.  gł.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  rb.  30.  | 

Krauz  Kazimierz.  Materjalizm  ekonomiczny. 
Studja  i szkice.  Ze  „wstępem*  Ludwika  Krzy- 
wickiego. 8-ka,  str.  XV  -+-  291.  Kraków,  1908. 
Spółka  nakł.  „Książka*.  Warszawa,  G.  Centner- 
szwer t Sp.  Lwów,  H.  Altenberg.  kor.  5.20.  *j 

Majewski  Erazm.  Nauka  o cywilizacji.  Pro- 
legomena i podstawy  do  filozofji  dziejów  i so- 
cjologji.  8-ka.  str.  VII  -}-  332.  Warszawa,  1908. 
Nakł.  księg.  E.  Wcnde  i Sp.  rb.  2.50. 

Naród  i Państwo.  1906-1907.  Tom  I i II.  i 
8-ka  w.,  str.  1000.  Warszawa,  1908.  Skł.  gł.  1 
w księg.  E.  Wende  i Sp.  rb.  3 

Sinko  Tadeusz.  Jerzy  Karol  Skop.  Chłop- 
humanista  z XVIII  w.  Napisał  . . . (Odbitka 
z Czasopisma  „Eos“.  T.  XIII).  8-ka,  srt.  39.  j 
Lwów,  1908.  Nakł.  Tow.  Filologicznego. 


Wasung  Michał  dr.  Opieka  nad  ubogimi.  I. 
Rys  opieki  nad  ubogimi  otwartej  fpozaprzytuł- 
kowej).  8-ka.  str.  134.  Lwów,  1908.  Nakł. 
autora,  księg.  Polska  B.  Połonieckiego.  kor.  2. 

Pedagogika,  wychowanie,  szkolnic- 
two, książki  dla  młodzieży. 

Anczyc  L.  Wł.  Daleka  podróż  dwóch  piesków 
pokojowych.  „Bibljoteczka  młodzieży  szkolnej* 
Nr.  60.  8 ka.  str  21.  Warszawa,  1908.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethnera 
i Sp.  h.  14,  kop.  5. 

— Świerszcze.  Błędny  ognik.  „Bibljoteczka 
młodzieży  szkolnej*  Nr.  61.  8-ka  mała,  str.  20. 
Warszawa,  1908.  Nakl.  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  h.  14,  kop.  5. 

Andersen  H-  Kwiaty  Idalki.  Przekład  C.  Nie- 
wiadomskiej. „Bibljoteczka  młodzieży  szkolnej* 
Nr.  50.  8 ka  mała,  str.  15.  Warszawa,  1908. 

Nakł.  Gebethnera  i W'olffa.  Kraków,  G.  Gebeth- 
ner i Sp.  h.  14,  kop.  5. 

Andersen  J.  K.  Baśnie  i powiastki.  Wybór 
dla  młodzieży.  Opracował  Zbigniew  Kamiński. 
Wydanie  drugie.  Z rycinami  kolorowanemi.  8-ka, 
str.  150.  Warszawa,  1905.  Nakł.  M.  Arcta. 

kop.  55. 

Appel  Karol.  O mowie  dziecka.  Urywek 
z wykładów,  wygłoszonych  w 1906/7  r.  na 
„Kursach  naukowych*  T.  K.  N w Warszawie. 
Odbitka  z „Encyklopedji  Wychowawczej*.  8-ka, 
str.  20.  Warszawa,  1908. 

Bukowiecka  Zofja.  Legiendy  górnicze.  O gó- 
rze Gołonoskiej.  O skarbniku.  O Piotrze  Wydż- 
dzc.  8-ka.  str.  21.  Warszawa,  1908.  „Bibljo- 
teczka młodzieży  szkolnej11,  27.  Nakładem  Ge- 
bethnera i Wolffa.  kop.  6. 

— Zalew  Kopalni.  8-ka,  str.  23.  Warszawa, 
1908.  „Bibljoteczka  młodzieży  szkolnej*,  26. 
Nakładem  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  6. 

Chęciński  Jan.  Wybór  wierszyków.  „Bibljo- 
teczka młodzieży  szkolnej*,  35.  8-ka  mała,  str. 
26.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  h.  16,  kop.  6. 

Galierani  0.  T.  J.  Listy  do  akademika  poży- 
teczne dla  pań  słuchaczek  wyższych  kursów. 
W pogoni  za  prawdą.  Z włoskiego  przez  Ale- 
ksandra Mohla.  8-ka,  serja  pierwsza  str.  261, 
serja  druga  str.  235.  Poznań,  1907.  Nakład, 
księg.  św.  Wojciecha  Serja  po  m.  2.20. 

Gould  F.  J.  Pogadanki  moralne  dla  dzieci. 
Z angielskiego  przełożyła  Iza  Moszczeńska.  Se- 
rja 1.  Panowanie  nad  sobą.  8-ka,  str.  127. 
Warszawa,  1908.  Wydawn.  M.  Arcta.  kop.  40. 

Pogadanki  moralne  dla  dzieci.  Z angiel- 
skiego przełożyła  Iza  Moszczeńska  Se»ja  II. 
Prawda  t rzetelność.  8-ka,  str.  101.  Warszawa, 
1908.  Wydawn.  M.  Arcta.  kop.  40. 

Grajnerł  Józef.  Ojczyzna  nasza  t jej  dzieje 
(w  skróceniu)  od  Piastów  do  powstania  Kościusz- 
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kowskiego  włącznie,  oraz  ze  wstępem  o dzie-  i 
jach  podaniowych.  Dzieło  ozdobione  150  por- 
tretami i rysunkami,  objaśniającymi  ważniejsze 
wydarzenia  historyczne.  Napisał  . . . 8-ka,  str. 
J94.  Warszawa,  1908.  Skł.  gł.  w druk.  J.  Si- 
korskiego. 60  kop. 

Hahn  Wiktor  dr.  Szkoła  wobec  setnej  rocz-  > 
nicy  urodzin  Juljusza  Słowackiego  Odbitka  j 
z „Muzeum1*.  1908,  styczeń,  str.  2. 

Hoffmanowa  z Tańskich  Klementyna.  Wybór 
wiastek.  „Bibljoteczka  młodzieży  szkolnej",  45. 
ka.  str.  41.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebeth- 
nera i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  j 

h 20,  kop.  6. 

Jachowicz  St.  Bajki  i wiersze.  Wybór.  „Bi-  , 
bijoteczka  młodzieży  szkolnej-,  34.  8-ka  mała, 
str.  47.  Warszawa,  1908.  Nakład  Gebethnera 
i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  h.  20,  [ 

kop-  8. 

Kipling  Rudyard.  Kot,  który  chodził  własnc- 
mi  drogami.  Słoniątko.  Przekład  M.  Kreczow- 
skiej.  „Bibljoteczka  młodzieży  szkolnej11,  55. 
8-ka  mała,  str.  32.  Warszawa,  1908.  Nakład 
Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner 
i S-ka.  h.  16,  kop.  6.  j 

Krakowowa  Paulina.  Wybór  powiastek.  „Bi- 
bljoteczka młodzieży  szkolnej-,  49.  8-ka  mała, 
str.  30.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebethnera 
i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  h.  16, 

kop.  6. 

Niewiadomska  C.  Bardzo  dawno.  Królestwo 
skał.  Bajeczki.  „Bibljoteczka  młodzieży  szkol-  i 
nej“,  36.  8-ka  mała,  str.  15.  Warszawa,  1908. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebeth- 
ner i Sp.  h.  14,  kop.  5. 

- Przyjaciółki.  Waluś.  „Bibljoteczka  mło- 
dzieży szkolnej-,  37.  8-ka,  str.  24.  Warszawa, 
1908.  Nakład-  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków, 
G.  Gebethner  i Sp  h.  16,  kop.  6. 

— Bez  przewodnika.  „Bibljoteczka  młodzieży  1 
szkolnej",  38.  8-ka.  str.  37.  Warszawa,  1908.  ; 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebeth- 
ner i Sp.  h.  20,  kop.  8.  | 

Pod  Zbarażem.  Z H.  Sienkiewicza.  8-ka,  str. 
80.  Warszawa,  1908.  „Bibłjoleka  młodzieży  | 
szkolnej-,  22.  Nakładem  Gebethnera  i Wolffa.  | 

kop.  12. 

Radziszewski  Henryk.  Statystyka  szkolnictwa  > 
początkowego  w Królestwie  Polskim  (r.  1903/4). 
Nakładem  St.  D.  8-ka  duża,  str.  51.  Warsza- 
wa. 1908.  Skł.  główny  w księgarni  E.  Wende 
i Sp.  rb.  1. 

— Sprawozdanie  „Zjednoczenia”  Tow.  mło- 
dzieży polskiej,  kształcącej  się  w wyższych  za- 
kładach naukowych  w Krakowie  za  rok  1906/7. 
Rok  istnienia  Tow.  pierwszy.  8-ka  mała,  str.  22. 
Kraków,  1908.  Nakł.  Tow.  „Zjednoczenie-. 

— Sprawozdanie  zarządu  koła  Towarzystwa 
„Szkoły  ludowej-  w Tarnopolu  za  r.  1907.  8-ka 
duża,  str  81.  Tarnopol.  1908.  Nakład  Koła 
T.  S.  L. 

Szycówna  Aniela.  Kobieta  w pedagogice.  Mat- 
ka. Kobieta  w życiu  społecznym.  Wydawnictwo 


jubileuszowe  im.  Orzeszkowej.  8-ka,  str.  50. 
Warszawa,  1908.  Skład  gł.  w księgarni  Gebeth- 
nera i Wolffa.  kop.  25. 

Szymanowska  Z.  Biały  bez.  Rozdarta  su- 
kienka. Scyzoryk.  Biczyk.  Opracowała  z fran- 
cuskiego . . . 8-ka.  str.  21.  Warszawa.  1908. 
Nakł.  Gebeth.  i Wolffa.  „Bibl.  młodzieży  szkol- 
nej-, 31.  kop.  6. 

— Rodzina  królików.  Muszka  i pająk.  Opra- 
cowała z francuskiego  . . . 8-ka,  str.  20.  War- 
szawa, 1908.  Nakł.  Gebeth.  i Wolffa.  „Bibl. 
młodz.  szkolnej-,  33.  kop.  6. 

Teresa  Jadwiga.  Bolesław  Chrobry.  8-ka, 
str.  24.  Warszawa,  1908.  „Bibl.  młodzieży 
szkolnej-,  25.  Nakładem  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  6. 

— Rycerz  Błękitny.  8-ka,  str.  70.  Warszawa, 
1908.  „Bibl.  młodzieży  szkolnej-,  23.  Nakła- 
dem Gebethnera  i Wolffa.  kop.  10. 

— Słowianie.  Uroczystości  i obrzędy.  8-ka, 
str.  28.  Warszawa,  1908.  Nakładem  Gebethnera 
i Wolffa.  „Bibl.  młodzieży  szkolnej-,  24.  kop.  6. 

Thomas  Stanisław.  Język  ojczysty.  Książ- 
ka do  czytania.  Ułożył  . . . Rok  drugi  nauki. 
8-ka,  str.  114.  Warszawa,  1908.  Nakł.  M. 
Arcta.  kop.  25. 

Warnkówna  J.  Na  łące.  Amator  jajecznicy. 
8-ka,  str.  23.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebeth- 
nera i Wolffa.  „Bibl.  młodzieży  szkolnej-,  29. 

kop.  6. 

— Wędrówka  kwiatów.  8-ka,  str.  16.  War- 
szawa, 1908.  „Bibl.  młodzieży  szkolnej-.  28. 
Nakładem  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  5. 

Weryho  M.  Sierota.  Nad  Wisłą.  Sikoreczka. 
8-ka,  str.  16.  Warszawa,  1998.  Nakł.  Gebeth- 
nera i Wolffa.  „Bibl.  młodz.  szkolnej-,  30. 

kop.  5. 

Witkowska  Helena  i Kulikowska  Marcelina. 

Czytania  historyczne.  Zebrały  i ułożyły  . . . 
II.  Epoka  Jagiellońska.  7.  Wielkie  Księstwo  Li- 
tewskie. 8-ka,  str.  79.  Warszawa,  1908.  Na- 
kładem M.  Arcta.  kop.  30. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja, 
hygjena. 

Bohdanowicz  A.  E.  Jak  być  na  lazurowym 
brzegu.  Opisał  . . . Odbitka  z „Nowości  Le- 
karskich“  w Poznaniu.  Rocznik  XVIII.  Zeszyt 
10.  8-ka  podł.,  str.  24.  Warszawa,  1907.  Ge- 
bethner i Wolff.  kop.  25. 

Zbiór  przepisów  weterynaryjno-policyjnych 
w przedmiocie  walki  z chorobami  zaraźliwymi 
u zwierząt  domowych  wraz  z odnośnymi  roz- 
porządzeniami ogólnymi  i szczególnymi  dla  Kró- 
lestwa Polskiego.  8-ka,  str.  131.  Warszawa, 
1908.  Skład  gł.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa. 

rb.  1. 

Z kim  się  łączyć  w małżeństwie?  Wybór 
małżonków  ze  stanowiska  zdrowotnego.  Wyda- 
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nie  drugie,  dopełnione.  8-ka,  str.  52.  Berlin,  > 
1908.  Nakł.  Wyd.  „Przewodnika  Zdrowia". 
Warszawa.  E.  Wende  i Sp.  koD.  25 


Poezja,  powieść,  dramat. 


Gieografja,  krajoznawstwo 
i podróże. 

Błeszyński  Jan.  Marokko  w historji,  w ży- 
ciu i w pieśni  według  opowiadań  francuskiego 
francuskiego  podróżnika.  Skreślił  . . . 8-ka,  str. 
151.  Warszawa,  1908.  „Bibljoteka  dzieł  wybo- 
rowych', c>25.  kop.  25. 

Bujak  Fr.  Galicja.  Tom  1,  Kraj.  Ludność. 
Społeczeństwo.  Rolnictwo.  8-kn,  str.  562.  Lwów, 
1908.  Nakł.  H.  Altcnberga.  Warszawa,  E.  Wen- 
' ^p.  kor.  8. 

Chmielewski  Konrad.  Obrazy  ziem  polskich. 
Zebrał  . . . Książkę  przejrzaną  przez  .Sekcję 
gieograliczną1*.  Stowarzyszenie  Nauczycielstwa 
•Polskiego.  8-ka,  str.  303  Warszawa,  1901. 
Wydawn.  M.  Arcta.  W opr.  rb.  1.20. 

Gieografja  Polska  V i VI.  (Królestwo  Pol- 
skie i kraje  przyległe:  Litwa,  Ruś,  Galicja, 

Śląsk,  Poznańskie,  Prusy  zachodnie  i wchodnie). 
S-ka,  str.  84.  Warszawa,  1908.  Skł.  gł.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  10. 

Jabłonowski  Aleksander.  Polska  XVI  wieku 
pod  względem  gieograficzno-statystycznym.  Tom 
VI.  Część  1.  Podlasie  (województwo).  Opisane 
przez  . . . Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera  i Wolfia. 

rb.  2. 

Janowski  Aleksander.  Podole.  III.  Odczyty 
krajoznawcze.  8-ka,  str.  24.  Warszawa,  1908. 
Nakład  Polskiego  Towarz.  Kraj.  Skł.  gł.  Ge- 
bethner i Wolff.  kop.  5 

Saganowski  St.  Ziemie  w opisach  i obrazach. 
•Część  I z licznymi  rycinami.  8-ka,  str  237 
Warszawa,  1907.  Wydawn.  M.  Arcta.  W opr. 

„ rb.  1.30.  ! 

Przewodnik  po  Warszawie  na  rok  1908.  Wy- 
dawnictwo Teodora  Więckusa.  16-ka,  str.  VI-f 
87.  Warszawa,  1908.  W opr.  kop.  30.  | 

Schuchiewicz  Włodzimierz.  Huculszczyzna. 
>V-  ^"*<a  sir.  3 nlb  -j-  367.  Kraków, 

1JU8.  Staraniem  i nakładem  muzeum  im.  Dzie- 
duszyckich  we  Lwowie. 

Słupski  Zygmunt  Światopełk.  Mapa  W.  Ks. 
Poznańskiego  z oznaczeniem  posiadłości  pruskiej 
komisji  kolonizacyjnej  nabytych  po  koniec  1906 
roku.  Sporządził  i wydał...  Poznań,  1908. 

m.  3. 

Trzecie8ki  Jan.  Pamiątki  i wspomnienia  z Sa- 
nockiej ziemi.  Zebrał  . . . Część  pierwsza.  (Dru- 
kowane  jako  rękopis).  8-ka,  str.  224.  Krosno, 

I JU  ( . 

Verne  Juljusz  Dwadzieścia  tysięcy  mil  pod- 
morskiej żeglugi.  Wydanie  czwarte  8-ka,  str. 
4-4-  Warszawa,  1907.  Nakł.  druk.  J.  Sikorskiego. 

rb.  1.50. 


Alp  W.  Aktor  bez  zajęcia.  8-ka  mała,  str.  33. 
Kraków,  1908.  Nakład  autora. 

Ary8tofane8.  Przekład  komedji  . . . Bogusła- 
wa Butrymowicza.  II.  Achamy.  8-ka,  str  99. 
Kraków,  1908.  Nakład  W.  L.  Anczyca  i Sp. 
Składy.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  Warszawa. 
Gebethner  i Wolff.  kor.  2,  kop.  90. 

Bartoszewicz  Kazimierz.  Kościuszko  kandy- 
i duje!  (żarcik  satyryczny)  8-ka,  str.  13.  Kra- 
ków, 1908.  Nakł.  A.  Koziańskiego,  S.  A.  Krzy- 
żanowski. j,  30 

Biernacki  Bolesław.  Nawrócony.  Powieść  hi- 
storyczna z XIV  wieku.  8-ka  w.,  str.  317 
Warszawa,  1908.  Skład  gł.  w księg.  E.  Wende 

' S«f\.  . rl>-  1-50- 

Body  Nora.  Pół  mężczyźni.  Pamiętnik  pew- 
nej  „dziewicy".  Przełożył  A.  Powojczyk.  8-ka. 
str  107.  Warszawa.  1908.  K.  Fiszler.  kop.  bO 
Bringer  R.  Droga  do  szczęścia.  Powieść. 
Przekład  z francuskiego  przez  Stanisława  Ma- 
kowskiego. 8-ka,  str.  112  Lwów,  1908.  H. 

Altenberg.  Warszawa.  E.  Wende  i Sp.  kor.  1.2U. 

Chwalbiński  Leon.  Na  obczyźnie.  8-ka,  str. 

30.  Łódź- Warszawa,  1908.  Nakł.  księg.  L Fi- 

sze/a-  kop.  15. 

Cojt_an  Doyle.  Zniknięcie  panny  młodej.  8-ka, 
str;  1 1 ~ 10y.  Lwów,  1908.  Nakł.  Maniszew- 
skiego  i Meinharta.  h.  40. 

Czerny  M.  Janina  Obolecka.  Powieść  współ- 
czesna. 8-ka,  str.  208.  Warszawa,  1908.  Skł. 
gł.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  rb.  1. 

Diderot  (1718 — 1784).  Zakonnica  Powieść 
z życia  klasztornego,  przełożył  K.  Drzewiecki 
B-ka,  str.  259.  Warszawa,  1908.  Nakł.  księg 
T.  Paprockiego  i Sp.  rb.  l. 

Dobrowolski  Adam.  Jak  smutna  ballada  . . 
Sceny  dramatyczne.  8-ka  mała,  str.  37.  Tarno- 
pol, 1908.  Nakł.  księg.  A.  Bruggera.  Warsza- 
wa. Gebethner  i Wolff.  kor.  1 

Gawalewicz  Marjan.  Wicherek.  Nowele.  8-ka 
str.  102.  Warszawa,  1908.  Skł.  gł.  w księg’ 

J.  Fiszera.  kop.  ^ 

Gawroński- Rawita  Fr.  Za  ojczyznę.  Chwila 
z życia  narodu.  Obraz  dramatyczny  w jednym 
akcie.  16-ka,  str.  15.  Lwów,  1908.  Nakładem 
księg.  Polskiej  B.  Polonieckiego.  h.  50. 

Gorczyński  Bolesław.  Parodje  miłości.  Trzy 
jednoaktowe  lekkie  komedje.  Idealista.  Frania. 

s*r‘  Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  Pol- 
skiej B.  Polonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende 
‘ . kor.  1.50. 

Kondratowicz  L.  (Wł.  Syrokomla).  Janko 
cmentarnik.  8-ka  mała,  str.  39.  Warszawa,  1908. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebeth- 
ner i Sp.  „Bibl.  uniw.  lud.%  76.  h.  16,  kop.  6. 

Janko  cmentarnik.  8-ka  mała,  str.  39. 
Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  „Bibl.  młodzieży 
szkolnej-,  10.  h.  15;  kop.  6. 
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Lagerlof  Selma.  Jerozolima.  Powieść.  Tłu- 
maczyła dr.  Felicja  Nossig.  Cz.  I.  W Dalarnie. 
Cz.  II.  W Ziemi  świętej.  8-ka,  cz.  I str.  349, 
cz.  H str.  871.  Lwów,  1908.  H.  Altenberg.  » 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  5 

Laskowski  K.  (El.)  Szopka  nad  szopkami.  | 
Satyra  sceniczna.  8-ka,  str.  64.  Warszawn,  1908 
Skł  gł.  w Księgarni  Popularnej.  kop.  50.  , 

Lenartowicz  Teofil.  Wybór  poezji.  8-ka  mała, 
sir.  51.  Warszawa,  1908.  Nakład  Gebethnera 
i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  „Bibl. 
uniw.  lud  74.  h.  20,  kop.  8.  | 

Loti  Piotr.  Rozczarowane.  Powieść  z tycia  ; 
współczesnych  haremów  tureckich,  przekład  M. 
Łaganowskiej.  8-ka,  str.  319.  Warszawa.  1907. 
G.  W.  rb.  1.20. 

Łada  Zygmunt.  Powrót  8-ka  mała.  str.  65.  ! 
Kraków,  1908.  Gebethner  i Sp.  kor.  1.60. 

Matysek-Majewska  Lucyna.  Kłamstwo.  Po- 
wieść. 8-ka,  str.  280.  Łódź- Warszawa,  1908. 
Skł.  gł.  w księgarniach  L.  Fiszera.  rb.  1.80 
Morstin  Ludwik  Hieronim.  Psalm  ziemi.  Folio 
małe,  str.  22.  Kraków,  1908.  Nakł.  Wr.  L.  An- 
czyca  i Sp.,  Spółka  wyd.  poi.  kor.  2. 

Murger  Henryk.  Przysięga  Horacego.  Kome- 
dja  w jednym  akcie.  Tłumaczona  przez  Stani- 
sława Jasińskiego.  8-ka,  str.  14.  Lwów,  1908. 
Nakł.  księg.  H.  Altenbcrga.  „Bibl.  teatrów  ama- 
torskich', 38.  h.  80. 

Natar  Agnieszka.  Złota  księga  polskich  sy- 
nów. 4-ka  mała,  str.  68.  Kraków,  1908.  Nakł. 
autorki,  księg.  F.  Mimmelblaua.  kor.  2. 

Niemcewicz  Ursyn  Juljan.  Powrót  posła.  Ko- 
mcdja  w trzech  aktach.  Wstępem  i objaśnienia- 
mi opatrzył  Jan  Michalski.  16  ka,  str.  95.  War-  . 
szawa,  1907.  Książki  dla  wszystkich  Nr.  394.  I 
Nakładem  M.  Arcta.  kop.  12.  « 

Orkan  Władysław.  Komornicy.  Wydanie  dru- 
gie. 8-ka,  str.  179.  Lwów,  1908.  Nakład  Tow.  s 
wyd  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Lwów,  H Al- 
tenberg. kor.  3.20,  rb.  1.10. 

Ostrowski  Stanisław.  A gdy  się  lała  krew 
ofiarna.  Nowela  z końca  XVIII  wieku.  8-ka, 
str.  134.  Warszawa,  1908.  „Biblj.  dzieł  wybór.  “ 
Nr.  526.  kop.  25.  , 

Przygody  tajemnicze  Szerloka  Holmesa.  Po-  . 
tajemna  żona.  4-ka,  str.  24.  Warszawa,  1908.  1 
Nakł.  J.  Fiszera,  księg.  K.  Wojnara  w Krako- 
wie. fen.  20,  h.  25. 

— Skradzione  hrabiątko.  Tamże.  4-ka,  str.  28. 

fen.  20,  h.  25. 

— Trucicielka  zamku  Rock.  Tamże.  4 ka, 
str.  24.  fen.  20,  h.  25. 

Reich  Aleksander.  Świętokradztwo.  Chwila 
dramatyczna  w jednej  odsłonie.  8-ka,  str.  30. 
Lwów,  księg  Powszechna.  kor.  I. 

Rodziewiczówna  Marja.  Byli  i będą.  Powieść  | 
z niedawnej  przeszłości.  8-ka  mała,  str.  323. 
Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  kor.  4,  rb.  1.50.  ! 

Rostworowski  H.  K.  Maya  11.  4-ka,  str.  32. 
Kraków,  1908  G.  Gebethner  i Sp.  Nakł.  W.  L.  i 
Anczyca  i Sp 


Schnitzler  Artur  Śmierć.  Nowela.  Z przed- 
mową Adolfa  Strzeleckiego.  8-ka,  str.  125.  War- 
szawa, 1908.  „Bibl.  dzieł  wybór.  “ Nr.  529.  kop.  25 

Sewer.  Matka.  Powieść  z życia  ludu.  Wyd. 
drugie.  8-ka,  str.  137  Kraków,  1908.  Nakł. 
księg.  Ludowej  K.  Wojnara.  h.  80. 

Słowacki  Juljusz.  Lilia  Weneda.  Tragedja 
w pięciu  aktach  i Grób  Agamemnona  ze  wstę- 
pem i objaśnieniami  Bronisława  Chlebowskiego. 
8-ka,  str.  132.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Ge- 
bethnera i Wolffa.  Wybór  pis.  poi.  N.  11. 

kop.  30. 

Syrokomla  Wł.  Kęs  chleba.  Gawęda  z pól 
Nadniemeńskich.  8-ka,  str.  39.  Warszawa,  1908. 
Nakładem  księg.  S.  Bukowieckiego.  Biblioteczka 
Narodowa  Nr.  23.  kop.  7. 

Tetmajer -Przerwa  Kazimierz.  Na  skalnem 
podhalu.  IV.  8-ka  mała,  str.  232.  Kraków, 
1908.  Nakł.  księg.  łiimmclblaua.  kor.  3. 

Wroczyński  Kazimierz.  Z zapatrzeń.  8-ka, 
str.  83.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Warszawskie- 
go Koła  Wydawniczego.  Skł.  głów.  w księg. 
E.  Wende  i Sp.  Odbito  135  egz.  numerowa- 
nych z facsimile  podpisu  autora;  z tego  na 
pap.  czerpanym  10  egz.  (Nr.  1 — 10).  rb.  3. 

Wyspiański  Stanisław.  Kazimierz  Wielki. 
Wydanie  trzecie.  8-ka,  str.  43.  Kraków,  1908. 
G.  Gebethner  i Sp.  Nakł.  rodziny.  k.  1,  h 50. 

— Legion.  Scen  dwanaście.  Wyd.  trzecie 
nie  zmienione.  8-ka,  str.  137.  Kraków,  1908. 
G.  Gebethner  i Sp.  Nakł.  rodziny,  kor.  2,  h.  50. 

Książki  dla  ludu. 

Kaczkowski  Zygmunt.  Bitwa  o chorążankę. 
8-ka,  str.  50.  Warszawa.  1908.  Nakł.  Gebethne- 
ra i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

kop.  10,  h.  25. 

Konopnicka  Marja.  Miłosierdzie  gminy.  Kar- 
tka z Hottingen.  8-ka,  str.  35.  Warszawa,  1908. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Ge- 
bethner i Sp.  kop.  8,  h.  20. 

— Urbanowa.  8-ko,  str.  17.  Warszawa,  1908. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Ge- 
bethner i Sp.  kop.  5,  h.  13. 

— W winiarskim  forcie.  8-ka,  str  17.  War- 
szawa, 1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kra- 
ków, G.  Gebethner  i Sp.  kop.  5,  h.  13. 

— Wojciech  Zapała  8-ka,  str.  20.  Warsza- 
wa, 1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków, 
G.  Gebethner  i Sp.  kop.  5,  h.  13. 

Prus  Bolesław  (Aleksander  Głowacki;.  Cie- 
nie. Z legend  dawnego  Egiptu.  W górach. 
8 ka,  str.  30.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebethne- 
ra i Wolffa.  Kruków’,  G.  Gebethner  i Sp. 

kop.  6,  h.  16. 

Sieroszewski  Wacław.  Bokser.  8-ka  mała. 
str.  24.  Warszawa,  1908.  Gebethner  i Wołff. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  kop.  6,  h.  16. 

— Kulisi.  8-ka  mała,  str.  60.  Warszawa, 
1908.  Gebethner  i Wolff.  Kraków,  G.  Gebeth- 
ner i Sp.  kop.  10,  h.  25. 
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Wroński  Władysław,  lekarz.  Jak  sobie  na 
wsi  radzić  w nagłych  wypadkach  choroby  przed 
przybyciem  doktora  i jak  się  obchodzić  z cho- 
rymi. Opowiedział  dla  pożytku  łudu  wiejskie- 
go .. . 8-ka,  str.  269  -f-  VI.  Warszawa,  1908. 
Wydanie  drugie.  Znacznie  powiększone.  Z 63 
rysunkami  Wydanie  z zapisu  Wł.  Pepłowskiego 
Kasy  im.  dr.  J.  Mianowskiego,  w opr.  kop.  25. 

Publicystyka. 

Jankowski  Czesław.  W ciągu  dwóch  lat . . . 
Przyczynek  do  dziejów  prasy  polskiej  na  Litwie. 
8-ka,  str.  101.  Warszawa,  1908.  Nakł.  autora. 

Moszyński  Jerzy.  Sprawa  zgody  Polski  z Ro- 
sją wobec  związku  narodowej  demokracji  z ma- 
sonią.  8-ka,  cz.  ł str.  318  -+-  VIII,  cz.  II.  str. 
719  -ł-  IX  + 35.  Kraków,  1908.  kor.  3. 

Niedziałkowski  Karol,  k8.  Co  myślą  zagro- 
żeni piętnowaniem?  Z powodu  artykułu  „Gaze- 
ty Codziennej,  „Demokracya  Narodowa  i Koś- 
ciół14 (w  numerach  95,  96  i 97).  Napisał 
(przedruk  ze  „Słowa44).  8-ka,  str.  46.  Warsza- 
wu,  1908.  Nakł.  Pol.  Stronnictwa  Polityki  Re- 
alnej. kop.  5. 

Skołyszewski  Wiktor,  inż.  Sprawozdanie  po- 
selskie, oraz  kilka  uwag  na  czasie  dla  szan.  wy- 
borców sejmowych  okręg,  wyborczego  wiejskie- 
go Podgórz-Wieliczka.  8-ka,  str.  31.  Kraków, 
1908.  Dodatek  do  „Przyjaciela  ludu44. 

Wielowieyski  Henryk.  Społeczeństwo  polskie 
na  Rusi  halickiej  i jego  położenie  polityczne 
w obecnej  chwili.  8-ka,  str.  12.  Kraków.  1908 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo. 

Biedroń  Jan.  Zielony  sztandar.  Chłopska  ma- 
cierz rolnicza.  Jakie  ziarno,  taki  plon.  8-ka, 
str.  29.  Kraków,  1908.  Księg.  G.  Gebethnera 
i Sp.  Nakł.  autora.  h.  50. 

— Zielony  srdandar.  Uwagi  o sprawach  rol- 
niczych. 8-ka,  str.  134.  Kraków,  1908.  Księg. 
G.  Gebethnera  i Sp.  Nakł.  autora.  kor.  1.50. 

Brownsford  Kazimierz.  Przyczynek  do  roz- 
woju kółek  rolniczych.  8-ka,  str.  45.  Poznań, 
1907.  Warszawa,  Gebethner  i Wolff.  kop.  30. 

Cennik  nasion  Syndykatu  Towarzystw  rolńi- 
czych  w Krakowie.  Na  wiosnę  r.  1908.  8-ka, 
mała,  str.  50.  Kraków,  1908. 

Czarnowski  Konstanty.  Popularny  podręcznik 
chowu  bydła.  Przez . . . 8-ka,  str.  120.  War- 
szawa, 1908.  Gebethner  i Wolff.  kop.  80. 

Kocent-Zieliński  Wł.  O narzędziach  do  upra- 
wy roli.  Dla  użytku  rolników  i hodowli  wiej- 
skich. Napisał . . . Książeczkę  21.  8-ka,  str. 

69.  Warszawa,  1908.  Z zapisu  Wł.  Pepłow- 
skiego w zap.  Kasy  im.  J.  Mianowskiego.  Skł. 
głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  10. 

Lutosławski  Jan.  Największa  obora  czerwo- 
nego bydła  krajowego  w Polsce.  (Osobne  od- 


bicie z „Przeglądu  rolniczego-,  Nr.  10  — 13 
z r.  1907).  Z 20-ma  ilustracjami.  8-ka,  str.  28. 
Warszawa,  1907.  Gebethner  i Wolff.  kop.  30. 

Malinowski  M.  Jak  się  zbogacają  włościanie 
czescy.  Z 32-ma  rysunkami.  Dla  pożytku  dro- 
bnych rolników  polskich.  Napisał . . . Książecz- 
kę 22.  8-ka,  str.  146.  Warszawa,  1908.  Z za- 
pisu Wł.  Pepłowskiego  w zup.  Kasy  im.  J. 
Mianowskiego.  Skł.  głów.  w księg.  E.  Wende 
i Sp.  kop.  15. 

Statut  Towarzystwa  rolniczego  okręgowsgo 
w Rzeszowie  za  rok  1907.  Rocznik  XXVII. 
4-ka,  str.  12.  Rzeszów,  1908.  Nakł.  Tow.  roln. 
okręg. 

Szczerbowski  Ignacy.  Skorowidz  leśny  na 
rok  1908.  Rocznik  II.  8-ka,  t.  I,  str.  156,  t.  II. 
str.  VI  -f-  265.  Lwów,  1908.  Nakładem  autora. 

kor.  3.70  (t.  I opr.,  t.  II  karton). 

Technika. 

Lisiecki  Stanisław.  Szkice  części  maszyn. 
Zebrał  i ułożył . . . Tablic  XIX.  Warszawa,  1908 
Wydawnictwo  Szkoły  Technicznej  W.  Piotrow- 
skiego. Skł.  głów.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

kop.  70. 

Sprawozdanie  XXXI  wydziału  głównego  To- 
warzystwa politycznego  we  Lwowie  za  rok  ad- 
ministracyjny 1907.  8-ka,  str.  28.  Lwów,  1908. 
Nakł.  Tow.  politechn. 

Statut  stowarzyszenia  uczniów  sztuki  dru- 
karskiej w Krakowie.  16-ka,  str.  8.  Kraków, 
1908.  Nakł  Stów. 

Przemyśl  i handel. 

Statut  Tow.  szkoły  handlowej  we  Lwowie, 
zatwierdzony  reskryptem  c.  k.  Namiestnictwa 
z dnia  31  grudnia  1907  1.  157.  636.  16-ka. 
str.  12.  Lwów,  1908.  Nakł.  Tow.  szkoły  han. 

Szkoła  Lwowska...  handlowa  (czteroklasowa). 
Prospekt.  8-ka,  str.  7.  Lwów,  1908.  Nakł. 
Tow.  szkoły  handlowej. 

Varia. 

Harvay  M.,  dr.  Tajemnice  powodzenia  w ży- 
ciu. Wskazówki  dla  młodzieży  i dorosłych. 
8-ka,  str.  63.  Kraków,  1908.  Wyd.  „Więcej 
światła-. 

Ruleta  oraz  trente  et  ąuarenle  w promieniach 
Róntgena,  czyli  zima  na  Rivierze  na  koszt  ban- 
ku Monte  Carlo.  Zupełnie  nowa  metoda  gry 
i progresji,  oparta  na  17-letniem  doświadczeniu, 
rachunku  i obserwacji.  8-ka  mała,  str.  66. 
Lwów,  1908.  Nakł.  K.  Staniewskiego,  Maniszew- 
ski  i Meinhart.  (karton),  kor.  5. 

Sprawozdanie  Z działalności  stowarzyszenia 
„Rady  opiekuńczej-  w Krakowie  za  rok  1907. 
8-ka,  str.  33.  Kraków,  1908.  Nakład  Stów. 

„Rady  opiekuńczej*4. 
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Dzieła  Polaków  i o Polsce  w języ-  i 
kach  obcych. 

Bielecki  lan.  Ober  Mesityłen-Trialdehyd  (1, 
3,  5 Trimethylai-Benzen).  8-ka,  str.  29  — - 32.  [ 
Cracovie,  1908.  Imprimerie  de  i’Universite. 

ha).  80.  j 

Bochenek  A.  Ober  zentraie  Endigungen  des 
Nervus  opticus.  8-ka,  str.  91  — 95.  Cracorie, 
1908.  Imprimerie  de  l'Univcrsite. 

Brnwiński  J.  Ueber  die  Gegenwart  von  Pro- 
teinsauren  im  Biute.  8ka,  str.  101  — 102.  Cra-  1 
coviet  1908.  Imprimerie  de  l’Universite. 

Bruckner  Aleksander,  dr.  Russlands  geistige 
Entwickelung  im  Spigel  seiner  schónen  Literatur. 
Tiibingen,  Verlag  von  I.  C.  B Mahr  u.  der  H. 
Lauppschen  Buchhandiung  1908.  8-Ua,  str.  148 

m.  2.50,  opr.  8.50.  j 

Builetin  Internationa!  de  PAcademie  des  Scien- 
ces de  Cracovic.  Classe  de  philologie.  Classe 


d'histoire  et  de  philosophie.  Anzeiger  der  Aka- 
demie der  Wissenschaften  in  Krakau.  Philolo- 
gische  Klasse.  Historisch-philosophische  Kiasse. 
Nr.  1,  janvier  1908,  str.  1 — 39.  (Roczna  pre- 
numerata w Krakowie  kor.  6,  zeszyty  po  h.  80). 

— Classe  des  Sciences  mathematiques  et  na- 
turelies.  Anzeiger  der  Akademie  der  Wissen- 
schaften in  Krakau.  Mathematisch-nalurwissen- 
schaftliche  Klasse.  Nr.  2,  fćvrier  1908,  str.  97 — 
126.  (Roczna  pren.  w Krakowie  kor.  6,  zeszy- 
ty po  h.  80). 

Bytkowski  Sigmund.  Gerhart  Hauptmanns  Na- 
turalismus  und  das  Drama.  8-ka,  str.  VII  -j- 208. 
Hamburg  und  Leipzig,  1908.  Beitriige  zur  As- 
thetik  XI.  Verlag  von  Leopold  Voss.  m.  5,  f.  20. 

Jakubski  Antoni  Wl.  Untersuchungen  iiber  das 
Stiitzgewebc  des  Nervensystems  bei  dea  Hirudi- 
nen.  8-ka,  str.  86.  Cracovic  1908.  Imprime- 
rie de  I’Universite.  hal.  80. 

Kulczyński  VI  Fragmenta  arachnologica,  VI. 
8-ka,  sir.  49  — 86.  Cracovie,  1908.  Imprimerie 
de  l’Universite.  hal.  80 


k.Ws 




Redaktor  ł Wydawca  Andrzej  Turkul. 


Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 

w Księgarni  E.  WEN  DE  i S'ka  (T.  Hiż  i A.Turkuł) 

w W arszawie : 


Assenijeff  Elza  Emancypantka  Kartki  z pa- 
miętnika. Przekład  Maryi  Kreczowskiej, 

Cena  kop.  90. 

Biernacki  Bolesław.  Nawrócony.  Powieść 
historyczua  /.  XIV  wieku.  Cena  rb.  1 k.  50. 

Bujak  Fr.  Galicya.  Tom  I.  Kraj.  Ludność. 
Społeczeństwo.  Rolnictwo.  Za  t.  I/H. 

Cena  rb.  3 k.  60. 

Czajkowski  Karol.  Zasady  umiejętnego  (szyb- 
kiego i dokładnego)  rachowania. 

Ceua  rb.  1 k.  20. 

Flach  Jozef  Dr.  Byron.  Życie  i dzieła 

Cena  kop.  50. 

Oumplowicz  M.  Początki  biskupstwa  Kra- 
kowskiego Odbitka  z „Przeglądu  Histo- 
rycznego-. Cena  kop.  60. 

mo  Takeda.  Terakrja  czyli  wiejska  szko- 
ła, historyczny  dramat  japoński  w jed- 


nym akcie.  Przełożył  i prologiem  opa- 
trzył Jerzy  Żuławski.  Cena  kop.  25. 

Kocent- Zieliński  Wł.  0 narzędziach  do  upra- 
wy roli  dla  użytku  rolników  i kowali  wiej- 
skich. w oprawie.  Cena  kop.  10. 

Kozicki  Władysław.  Michał  Anioł.  Z 89 

illustracyami.  (Nauka  i sztuka  t.  VIII) 
w oprawie.  Cena  rb.  2 k.  70. 

Krogulec  i Ner-Buch.  Roku  drugiego  kon- 
stytucyi.  Satyry  Cena  kop.  60. 

Kutrzeba  Stanisław.  Historya  ustroju  Pol- 
ski w zarysie  Wydanie  drugie.  (Siódmy 
tysiąc).  Cena  rb.  1 k.  60. 

Lanson  Gustaw  Wolter.  Przekład  z fran- 
cuskiego Dr.  Gabryeli  Balickiej. 

Cena  rb.  1 k.  36. 

Lisiecki  Stanisław.  Szkice  części  maszyn. 

Cena  kop.  70. 

Majewski  Erazm.  Nauka  o oywilizacyl.  Pro- 


L 
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legomena  i podstawy  do  filozofii  dziejów 
i socyologii.  Cena  rb.  2 k.  50.  1 

Malinowski  M.  Jak  się  zbogacaja  włościanie 

czescy.  Z 33-ma  rysunkami  ala  pożytku 
drobnych  rolników  polskich. 

W oprawie.  Cena  kop.  15. 

Mikulski  Antoni  Dr.  Polska  literatura  psy- 
chopatyczna. Przyczynek  do  psychologii  j 
twórczości.  Cena  kop.  90. 

Naród  a Państwo.  Tom  I i II  1906  i 1907. 

Cena  rb.  3. 

Potocki  Antoni.  (Jerzy  Grot).  Dzień  po- 
wszedni. Nowele.  Wydanie  wznowione. 

Cena  rb.  1 kop.  10. 

Prosalus  Dr.  Jak  się  pozbyć  złych  i śmiesz- 
nych przyzwyczajeń?  Kultura  ciała  zt.  IV. 

Cena  kop.  70. 

Radziszewski  Henryk.  Statystyka  szkol- 


nictwa początkowego  w Królestwie  Polskiem 

(r.  1903/4).  Cena  rb.  1. 

Sofokles.  Król  Edyp.  Tragedya.  Przekład 
Kazimierza  Raszewskiego  Cena  kop.  25. 

Sterling  Władysław.  Badania  psychologicz- 
ne nad  spostrzeganiem  i pamięcią  przy  po 
rażeniu  postępującem.  Cena  rb.  1. 

Wagbalter  Henryk.  Nauka  instrumentacyi 
na  orkiestrę  symfoniczną  i wojskową  z do- 
łączeniem 32  tablic.  Cena  rb.  1 k.  20. 

Wilde  Oskar.  Kobieta  bez  znaczenia.  Sztu- 
ka w 4 aktach.  Cena  k.  <30. 

Wroczyński  Kazimierz.  Z zapatrzeń. 

Cena  rb.  3. 

Zakrzewski  Stanisław.  Zagadnienia  histo- 
ryczne. Cena  rb.  1 kop.  60. 

Z kim  się  łączyć  w małżeństwo?  Wybór  mał- 
żonków ze  stanowiska  zdrowotnego. 

Cena  kop.  25. 


Na  składzie  głównym  w księgarni  E.  W ENDE 1 S u (T.  HiJ  i A. Tnrtllł) 


Dzieła  OSKARA  WILDE. 

Wachlarz  lady  Windermere,  dramat  dobrej  kobiety  — tłómaczenie  T.  T — 60 

Obraz  Doryana  Gray’a,  powieść  w przekładzie  Maryi  Feldmanowej 1 60 

Mąż  idealny.  Sztuka  w 4 aktach  tłómaczył  Konrad  Rakowski — 80 

Zbrodnia  lorda  Artura  Savlle,  powieść — 80 

Kobieta  bez  znaczenia.  Sztuka  w 4 aktach.  Przekład  Barbary  Beaupre — 60 

Dyaiogl  o sztuce.  (Intentions)  przekład  M.  Feldmanowej 1 40 

Aforyzmy.  Nowele.  Z przedmową  Adolfa  Nowaczyńskiego 1 20 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Księgarnia  E.  WENDE  i Sp.  (T.  Hiż  i A.  Turkuł) 

otrzymała  na  skład  główny. 

Dr.  ST.  KUTRZEBA 

PROFESOR  UNIWERSYTETU  JAGIELLOŃSKIEGO 

HISTORYA  USTROJU  POLSKI  W ZARYSIE 

- — — - — : — - Wydarcie  drugie.  .-—rr.-— 

Cena  rb.  1 k.  60,  w oprawie  płóciennej  rb.  2. 

Spis  rozdziałów:  Przedmowa  do  pierwszego  wydania.  Przedmowa  do  drugiego 

wydania.  Granice  i podział  przedmiotu.  — Okres  wstępny:  Ustrój  rodowy.  Plemio- 
na. Grody.  Niewolni.  — Okres  I.:  Ustrój  społeczny.  Możni.  Drużyna.  Służba  rycerska. 
Wolni  i niewolni.  Ustrój  państwa.  Stosunek  do  cesarstwa  i papiestwa.  Władza  książęca. 
Pryncypat  i seniorat  Urzędy.  Ustrój  grodowy.  — O k r e s Ó.:  Charakterystyka  okresu. 
Przywilej  i immunitet.  Duchowieństwo.  Rycerstwo  (milites)  Chłopi.  Kolonizacya  nie- 
miecka. Miasta.  Żydzi.  Usrój  państwa.  Władza  książęca  Urzędy,  Wiece.  WTojsko  Skar- 
bowość.  Sądy.  — Okres  111.:  Charakterystyka.  Podstawy  rozwoju  Polski.  Ustrój  spo- 
łeczny. Szlachta.  Duchowieństwo.  Inne  wyznania.  Stosunki  między  stanami.  Początki 
chwiania  się  równowagi  stanów.  Chłopi.  Miasta.  Żydzi.  Ustrój  państwa,  lnkoręiora* 
cye  i unie.  Księstwa  lenne.  Władza  królewska.  Urzędy.  Sejmy  i sejmiki.  Sądy.  Skar- 
bowość.  Wojsko.  — Okres  IV.:  Charakterystyka  okresu.  Zastój.  Szlachta.  Duchowień- 
stwo. Dyt-ydenci.  Miasta.  Chłopi.  Żydzi.  Ustrój  państwa.  Władza  królewska.  Elekeye 
i bezkrólewia.  Sejmy.  Sejmiki.  Konfederacye.  Rady  senatu  — rezydenci.  Urzędy.  Skarbo- 
wość.  Sądy  Wojsko.  — Okres  V.:  Charakterystyka  Reformy.  Prawa  kardynalne.  Szlach- 
ta. Duchowieństwo  i wyznania.  Miasta.  Chłopi.  Żydzi.  Ustrój  pańswa.  Władza  królew- 
ska. Sejmy  i sejmiki.  Urzędy.  Skarbowość.  Sądy.  Wojsko.  Upadek  państwa.  Dodatek 

Bibliografia.  Indeks. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Digitized  by  Google 


wieżo  opuściło  prasę  nakładem  księgarni  E.  WENDE  i Sp.  (T.  Hiż  i A.  Turkuł) 

DZIEŁO 

ERAZMA  MAJEWSKIEGO 

Nauka  o Cywilizacji 
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I . 


CAR  DYMITR.  ) 


rozwiniętym  szerzej  na  archaiczną  modłę  tytule,  dramat  p.  Nowaczyń- 
skiego  określony  jest  przez  autora,  jako  „kronika  prawdziwa  o Dy- 
mitrze Joannowiczu,  jedynorocznym  autokratorze,  jako  się  wzniósł 
i padł  on  z przyczyny  furyjey  pani  Fortuny,  caricy  wiecznej,  w sze- 
ściu obrazach  i epilogu  działająca  się“.  Zadanie  artystyczne  autora  polega  na 


•)  Adolf  Nowaczyński:  „Car  samozwaniec  czyli  polskie  na  Moskwie  gody**,  kronika  drama- 

tyczna. 8-ka,  str.  406.  Warszawa,  1908.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa. 
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tym,  aby  osobę  i dzieje  Dymitra  Samozwańca  przedstawić  według  najnow- 
szych badań  historycznych  w stylu  językowym  danej  epoki. 

P.  Nowaczyński  znany  jest  ze  swego  stylistycznego  mistrzowstwa  i ka- 
meleonowej jego  giętkości.  Umie  przemawiać  pojęciami  i językiem  zarowno 
złotego  okresu  zygmuntowskiego,  jak  i półfrancuską  paplaniną  epoki  stanisła- 
wowskiej. W „Carze  samozwańcu*4  zrobił  nową  próbę.  Przeciwstawił  mowie 
polskiej  z początku  siedemnastego  wieku  język  mieszany,  zabarwiony  rusycy- 
zmami dla  scharakteryzowania  rosyjskich  figur  dziejowych.  Tak  samo,  jak 
w dramacie  „Smocze  gniazdo44,  którego  bohaterem  jest  słynny  awanturnik, 
Djabeł  Stadnicki,  język  polski  tamtej  epoki  jest  tu  może  zanadto  przestylizo- 
wany,  najeżony  zbyt  sztucznymi  zwrotami  wedle  ów-czesnego  stylu  książkowo- 
retorycznego.  Bezw'ątpienia,  mowa  potoczna  nie  była  budowana  w takich  wiel- 
kich, kunsztowmych  okresach  i mniej  napełniona  makaronizmami.  Możemy 
o tym  sądzić  z utworów'  poetycznych  danej  epoki,  jak  np.  z „Wojny  Chocim- 
skiej“,  której  najpiękniejsze  ustępy  brzmią  czystym  dźwiękiem  polszczyzny, 
dzisiaj  dla  każdego  ucha  dostępnej  i zrozumiałej.  Aljaż  językowy  staropolsko- 
rosyjski  daje  wprawdzie  djalogowi  wielu  osób  piętno  wydatne,  ale  jako  nowo- 
twór literacki  nie  jest  w „Carze  Dymitrze44  szczęśliwie  przeprowadzonym,  ani 
jednolitym. 

Pozatym  zastrzeżeniem  przyznać  trzeba,  że  autor  pod  względnym  literac- 
kim zamiar  swój  wykonał  poprostu  znakomicie.  Wziął  formę  kroniki  drama- 
tycznej dlatego,  że  jej  szerokie  ramy  nadawały  się  do  zawarcia  w nich  całego 
bogactwa,  charakterystyki  historyczno-obyczajowej.  Nie  szedł  jednak  niewol- 
niczo za  żadną  literacką  tradycją,  nie  użył  stylu  kronik  szekspirowskich,  który 
czyni  dziś  artystycznie  przestarzałymi  dramaty  historyczne  rosyjskie  hr.  Ale- 
ksego Tołstoja.  Jego  djalog  jest  doskonałym  wyrazem  uczuć  i pojęć  danej 
chwali,  stawia  ją  przed  oczyma  czytelnika  w formie  łudzącej,  jest  arcywzorem 
wskrzeszenia  zasypanej  gruzami  przeszłości. 

P.  Nowaczyński  przystąpił  do  swego  dzieła  z ogromnym  zasobem  eru- 
dycji,  wystudjował  głównego  bohatera  według  opracowań  najnowszych  bada- 
czów,  poznał  źródła  współczesne.  Oparł  się  na  odpisach  z prywatnych  bibljo- 
tek  Szeremietjewych-Oboleńskich,  Baworowskich  i Branickich  z Suchej,  na 
niedrukowanych  pamiętnikach  Marcina  Stadnickiego,  na  relacji  współczesnej 
holenderskiej  i angielskiej,  wydanej  1607  r.  w Londynie,  na  broszurach  pol- 
skich Szarflenbergera  (1609  r.),  Jurkowskiego,  Lifftela  (1607  r.),  na  fundamen- 
talnym pamiętniku  Niemojewskiego,  wydanym  przez  Hirszberga,  oraz  na  kilku 
broszurach  anonimowych.  Poznał,  uwzględnił  i przetrawił  monografje  prof. 
Aleksandra  Hirszberga,  Pierlinga,  Szczepkiny,  Waliszewskiego,  bezstronną  i naj- 
bardziej krytyczną  pracę  niemieckiego  prof.  Panteniusa,  wreszcie  drobniejsze 
broszury  i artykuły  Merczynga,  Brucknera,  Sobieskiego,  Ptaszyckiego,  Darow'- 
skicgo,  Edw.  Raczyńskiego  i P.  Muchanowa.  W dramacie  dał  autor  artystyczną 
esencję  swej  wiedzy  dziejowej,  ukrywszy  balast  erudycji  pod  wzorzystą  po- 
włoką artystycznego  obrazowania. 

Kim  był  właściwie  ten  władca,  wyniesiony  na  tron  tak  niespodziewanie? 
Oszustem  i awanturnikiem,  czy  też  naprawdę  synem  cara  Iwana  Groźnego, 
ocalałym  szczęśliwie  z rąk  siepaczy,  nasłanych  do  Uglicza  d.  15  Maja  1591  r. 
przez  Borysa  Godunowa?  Autor  nie  rozcina  tej  ciemnej  do  dziś  dnia  zagadki 
dziejowej,  idzie  jednak  za  opinją  P.  A.  Suworina,  wyrażoną  w’  jego  szkicach 
krytycznych  (wydanych  w Petersburgu  1906  r.).  Według  tego  pisarza,  Dymitr 
miał  w sobie  instynkty  monarsze,  a jego  tragiedja  najlepiej  się  da  wyjaśnić 
hypotezą,  że  ofiarą  mordu  w Ugliczu  nie  padł  syn  Groźnego,  tylko  jakieś  inne 
podstawione  chłopię. 
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W pierwszym  obrazie  dramatu  p.  Nowaczyńskiego  widzimy,  jak  Dymitr, 
w namiocie  obozując  pod  Moskwą,  przyjmuje  hołd  bojarów  i gotuje  się  objąć 
tron  monarszy.  W następnych  autor  streścił  główne  chwile  jego  krótkiej,  bły- 
skotliwej karjery,  która  miała  chwile  imponujące.  W czwartym  obrazie  mamy 
dramatycznie  przedstawione  sceny  dojrzewającego  spisku;  w szóstym — wstrzą- 
sającą chwilę  zabicia  samozwańca,  w epilogu — sceny  odwetu  na  Polakach, 
którzy  pomagali  Dymitrowi  w tej  nadzwyczajnej  imprezie.  Całość  składa  się 
z niesłychanie  bogatej,  pstrej,  barwnej  i ruchliwej  czeredy  scen  zbiorowych, 
w których  występuje  cały  szereg  postaci,  naszkicowanych  śmiało,  cały  tłum 
szlachty  polskiej,  księży,  popów,  bojarów,  wojaków,  faworytów,  intrygantów 
i kobiet  dworskich.  Wszyscy  mają  fizjognomję  odrębną,  z wyjątkiem  jednej 
tylko  Maryny  Mniszchówny,  której  energiczna  i przedsiębiorcza  postać  schodzi 
w dramacie  do  znaczenia  nic  nieznaczącej  figurantki. 

Cały  ten  tłum  różnorodny  tworzy  ruchliwe,  zmienne,  falujące  tło  dla  po- 
staci głównej,  uplastycznionej  wprost  znakomicie.  Dymitr  jest  młodzieńcem, 
który  wierzy  w swe  dziejowe  posłannictwo,  ma  najlepsze  zamiary',  ale  cha- 
rakter chwiejny,  lekkomyślny,  kłamliwy.  Okazuje  chwilami  porywy  i giesty 
monarsze,  drgnienia  okrucieństwa  dawnych  despotów,  zasiadających  na  tronie 
moskiewskim.  Ale  władza  go  psuje  i zaślepia,  staje  się  igraszką  w ręku  in- 
trygantów i łatwą  ofiarą  koterji  bojarów  Szujskich,  czyhających  na  jego  zgubę. 
Nie  posiada  żadnego  daru  dyplomatycznego,  żadnej  przenikliwości  politycznej, 
popełnia  błędy  za  błędami,  oddala  od  swego  boku  jedynego  wiernego  sługę 
Basmanowa  i naoślep  leci  w przepaść.  Ginie  dlatego,  że  zbyt  jawnie  sprzyjał 
Polakom,  wyznawał  zasadę  tolerancji  dla  wiary  katolickiej,  że  chciał  nadać 
Rosji  pewne  swobody,  utworzyć  sejm,  że  podjął  do  dziś  dnia  palącą  sprawę 
agrarną,  że  miał  współczucie  dla  niedoli  ciemiężonego  chłopstwa. 

Pomimo  wszystkich  błędów,  Dymitr,  wychowany  w Polsce,  niesie  z sobą 
powiewy  i blaski  europejskiej  swobody  i cywilizacji.  Dlatego  buntują  się  prze- 
ciw niemu  przywódcy  możnowładztwa,  fanatyzm  i zaciekłość  ortodoksji  bizan- 
tyńskiej. nienawiść  duchowieństwa  wschodniego,  wszystkie  wreszcie  żywioły 
wsteczne,  zachowawcze,  które  bronią  starej  ciemnoty  i ucisku. 

Autor  potrafił  nietylko  przedstawić  daną  chwilę  z wielkim  bogactwem, 
nawet  przepychem,  ale  ukazał  ją  w świetle  szerokiej,  historjozoficznej  perspek- 
tywy. Jestto  chwila  agresywnego  ruchu  polskości  na  wschód,  zakończonego 
klęską,  która  wywołała  potym  szalony  odruch  fanatyzmu  narodowego  rosyj- 
skiego, a w końcu  stały,  wrogi  nastrój — opłakany  dla  nas  w swych  dziejowych 
konsekwencjach. 

Spotykają  się  tutaj  dwa  światy,  dwie  rzesze,  dwie  kultury.  Z jednej 
strony  Polacy  śmiali,  awanturnicy,  puszczają  się  na  hazardy  dla  zysku,  ale 
pomimo  swej  pychy  i lekkomyślności  reprezentują  czynnik  postępowy,  kul- 
turalny. Z drugiej  strony,  w otoczeniu  Dymitra,  ślepy  fanatyzm  tradycji,  cześć 
niewolnicza  dla  starej  władzy,  opartej  na  postrachu  i knucie,  ciemnota,  obłuda 
i chytrość,  obok  tradycją  nabytej  wprawy  w intrygach  pałacowych.  Polacy 
w chwili  upadku  podnoszą  się  (jak  to  i później  często  wydarzać  się  będzie), 
stawiają  dumne  czoło  nieszczęściu  i ocalają  godność,  tracąc  owoce  awantur- 
niczego przedsięwzięcia.  Ich  wrogowie,  prześladowcy  Dymitra,  tryumfują.  Wa- 
syl Szujski  toruje  sobie  drogę  do  tronu,  którego  stopnie  krwią  zbluzgał.  Wraca 
panowanie  starego  porządku  i starej  niewoli  ducha. 

W ostatnich  scenach  ta  tragiedja  polityczna  zyskuje  oświetlenie  ideowe, 
zgodne  zresztą  najzupełniej  z wewnętrznym  rytmem  dziejów.  P.  Nowaczyński 
wydobył  na  jaw  twórcze  i destrukcyjne  potęgi  czasu,  ukazał  moment  sporu 
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dwu  narodów  w oświetleniu  pełnym  i bogatym.  Niezmiernie  barwny  i żywy 
obraz  artystyczny  pogłębił  i osadził  w jego  ramach  cenny  klejnot  dziejowej 
syntezy.  Zostawił  poza  sobą  wszystkich  autorów  naszych  i obcych,  którzy 
traktowali  tę  dziejową  chwilę  i dowiódł  tej  wielkiej  prawdy,  że  można  stwo- 
rzyć dzieło  artystyczne,  pełne  siły  i blasku,  prawdziwe  w rdzeniu  swym 
i w łupinie  zewnętrznej,  nie  fałszując  ani  wydarzeń,  ani  ducha  dziejów.  Co 
w’ięcej,  jego  wielki  dramat,  pełen  dobrze  pojętego  realizmu  historycznego,  jest 
objawem  pożądanego  zwrotu  do  literatur}',  tętniącej  prawdą,  opartej  na  moc- 
nych konstrukcjach  myślowych,  nie  zaś  na  gorączkowych  majakach,  albo  tu- 
manach rozwiewnych.  Józef  Kotarbiński. 


KRYTYKA. 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Czeozott  Witold,  ko.  Wiara.  Konferencje 
apologietycznc.  8-ka,  str.  103.  Warszawa,  1907. 
Wydawnictwo  księgarni  Nakładowej  M.  Szczep- 
kowskiego. Cena  kop.  75. 

Potrzeba  wiary,  przyczyny  niewiary,  środ- 
ki odzyskania  wiary  — oto  tematy  czterech 
konferencji,  wygłoszonych  do  młodzieży  uni- 
wersyteckiej w Dorpacie  i Petersburgu. 

Dobre  wyzyskanie  argumentów,  branych 
często  od  ludzi,  których  czci  nauka,  a 
z których  wielu  obóz  niereligijny  niesłusz-  . 
nie  do  swoich  szeregów  zalicza,  styl  łatwy 
i poprawny,  bardzo  zalecają  tę  książeczkę,  , 
szczególniej  do  użytku  prefektów,  którzy 
w przemowach  do  uczniów  wiele  materjału, 
tutaj  zebranego,  wyzyskać  mogą. 

As.  Szkopouwki. 

Mangasarlan  M.  M.  Nowy  katechizm.  8-ka, 
str.  84.  Warszawa,  1907.  Nakładem  ksiąg. 
Naukowej.  Cena  kop.  30. 

Autor  jest  „lektorem  Niezależnego  Stówa-  | 
rzyszenia  Religijnego  w Chicago'1.  Mamy 
tedy  katechizm  „niezależny",  w pytaniach 
i odpowiedziach  ułożony.  Jestem  osobiście 
za  odrzuceniem  tej  formy  w uauczauiu  reli- 
gji,  nawet  początkowym  i nie  jestem  w tym 
odosobniony;  jeżeli  jednak  nasi  przeciwnicy 
będą  jej  używali,  to  reforma,  dokonana  już 
dla  klas  wyższych,  w zakresie  szkolnictwa 
początkowego  będzie  musiała  być  odłożona 
chyba  ad  infinitum. 

Autor  zaczepia  wszystkie  religje;  najwię- 
cej, rozumie  się,  dostaje  się  nam.  Widoczne 
jest  jednak,  że  o wszystkich  ma  dość  bała- 


mutne pojęcia.  Enuncjacje  jego  religijne 
i przyrodnicze  są  niezrozumiałe,  a argumen- 
ty rozbrajają  swoją  naiwnością. 

Jedno  powiem,  że  jeżeli  komuś  trudno  jest 
uwierzyć  ks.  Stój  akowskiemu,  to  wierzyć 
p.  Mangasarianowi  będzie  jeszcze  trudniej. 
Jest  wprawdzie  przysłowie,  że  „dłużej  kla- 
sztoru niż  przeora",  ale  jeżeli  Księgarnia 
Naukowa  będzie  wydawała  Mangasarianów, 
to  zachodzi  pytanie,  kto  kogo  przetrzyma: 
postęp  Księgarnię  Naukową,  czy  Księgarnia 
Naukowa  postęp? 

As.  Szkopowski. 

Podwiń  Adam,  ks.  Drogoicska. ty.  Listy  do 
młodego  przyjaciela.  8-ka,  str.  203.  Kraków, 
1907.  Wydawnictwo  Spółki  Polskiej.  Cena 
rb.  1.35. 

Na  różne  tematy,  o które  najczęściej  po- 
trąca interes  młodego  życia,  pisze  autor 
8 woje  „listy  do  młodego  przyjaciela",  owia- 
ne takim  ciepłem  serdecznym,  tak  proste 
i szczere,  że  mimowoli  chwytają  za  serce 
i starego  czytelnika.  Książka  ta  powinna 
się  znaleźć  w posiadanie  każdego  prefekta, 
a zresztą  każdy,  kto  około  wychowania  mło- 
dzieży zabiega,  powinien  ją  przeczytać. 

As.  Szkopowtski. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Bottcher  Łucjan,  dr.  fil.  Zasady  gieometrji 
elementarnej  do  użytku  w szkołach.  Planime- 
trja  z licznymi  ćwiczeniami  i rysunkami  w tek- 
ście. 8-ka,  str.  VIII  — f-  322.  Warszawa,  1908. 
Nakł.  ksiąg.  M.  Arcta.  Cena  rb.  1.30. 

Nie  siląc  się  na  streszczenie  w krótkiej 
notatce  wszystkich  właściwości  obszernej 
książki,  przytoczę  w krótkości  jedynie  waż- 
niejsze odstępstwa  od  zwykłego  szablonu. 
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Ze  wszystkich  tworów  geometrycznych  au- 
tor przyjmuje  jedynie  bryły:  powierzchnie, 
linje  i punkty  są  również  bryłami,  których 
jeden,  dwa,  lub  wszystkie  trzy  wymiary  są 
nieskończenie  małe;  w ten  więc  sposób  linja 
np.  nietylko  jest  zbiorem  miejsc,  w których 
punkt  ruchomy  kolejno  się  znajdował,  lecz  | 
i sama  składa  się  z punktów.  Prosta  i płasz- 
czyzna stanowią  pojęcia  zasadnicze,  których 
własności  dają  się  streścić  w paru  pewni-  j 
kach.  Od  tych  ostatnich  autor  nie  wymaga 
tradycyjnej  oczywistości,  poprzestając  jedy- 
nie na  umówionej  ich  prawdziwości.  Z za- 
sadniczego pewnika  ruchu  ciał  w przestrzeni 
autor  wyprowadza  pojęcie  brył  równych  czyli  j 
przystających.  "Własność  linji  prostej,  po- 
dawaną zwykle  za  pewnik,  że  jest  ona  naj- 
krótszą odległością  dwu  punktów,  autor  wy- 
prowadza, zgodnie  z Duhamelem,  dopiero  po 
wykazaniu  sposobu  mierzenia  łuku  liuji  krzy- 
wej. Uważając  linję  równoległą  do  danej 
prostej  jako  prostą,  która  ją  przecina  w nie- 
skończoności. autor  za  Łobaczewskim  wpro- 
wadza pojęcie  „kąta  równoległości14,  po  wy- 
kazaniu zaś  w sposób  możliwie  elementar-  ; 
ny,  że  kąt  ten  = 180°,  przychodzi  do  t.  zw. 
pewnika  wzajemnego  położenia  linji  pro- 
stych, w którym  zaznacza  się  tożsamość  li- 
nji równoległych  i nieprzecinających.  W trak- 
towania wielkości  niewspółmiernych,  autor 
wraca  do  niesłusznie  pomijanego  określenia 
Euklidesowego,  dzięki  czemu  cały  szereg 
twierdzeń  o proporcjonalności  odzyskuje  kla- 
syczną prostotę  dowodzenia.  Znajdujemy 
nadto  w książce  obfitość  szczegółów  wielce 
ciekawych,  choć  zwykle  pomijanych  — że 
wspomnę  np.  sposób  d’0cagne’a  rektyfikacji 
danego  łuku,  lub  opis  planimetru  Coradiego. 
Jeżeli  wreszcie  dodamy  sporą  liczbę  umie- 
jętnie dobranych  ćwiczeń,  przyjdziemy  do 
przekonania,  że  książka  ta  prawdziwą  ko- 
rzyść niejednemu  przyniesie. 

Najpoważniejszą  z zauważonych  usterek 
stanowi  definicja  wieloboków,  a właściwie 
ich  obwodów;  wbrew  zwyczajowi,  autor 
przez  wielobok  rozumie  samą  tylko  linję 
łamaną,  która  ogranicza  część  płaszczyz- 
ny,— tymczasem  nieco  dalej  tęż  linję  łama- 
ną określa  jako  obwód  wieloboku;  zwłasz- 
cza przy  trójkącie,  gdzie  obie  definicje  za- 
ledwie parę  wierszy  przedziela  (str.  65), 


niekonsekwencja  taka  wprost  jest  rażąca. 
Szkoda,  że  autor  nie  liczy  się  ze  „Sprawo- 
zdaniami Koła  Fiz.-Matem.“, — nie  byłby  po- 
minął tnk  ważnego  szczegółu,  jaki  przy  gra- 
ficznym rozwiązaniu  równania  kwadr,  przed- 
stawia sposób  Lilia,  najogólniejszy  ze  wszyst- 
kich, dotychczas  znanych  (zesz.  2-gi,  str.  63). 
Por.atym,  można  autorowi  zarzucić  zbytecz- 
ną frazeologję,  np : „zachodzą  bardzo  ścisłe 
związki14  (str  51),  „znak  2p  ogromnie  uła- 
twia wszelkie  rachunki44  (str.  65);  „conajin/żęj 
dwie  równe  pochyłe44  (str  90).  Język  nie  jest 
zbyt  wzorowy:  liczebnik  „dwa*  w przyp. 
3-cira  miewa  formy:  dwu,  dwóm  lub  dwum; 
zwłaszcza  twierdzenie  na  str.  75  jest  wysty- 
lizowane okropnie.  Niepodobna  zgodzić  się 
na  takie  skrócenie,  jak:  „wysokość  bokn  trój- 
kąta44 (str.  67),  lub  na  taki  termin,  jak:  „trój- 
kąt zaopisany*  (str.  172),  t.  j.  trójkąt,  wzglę- 
dem którego  dany  okrąg  jest  zawpisanym. 
Do  mniej  fortunnych  innowacji  zaliczyłbym 
wielkości  „średnie  gieometrycznie-proporcjo- 
nalne"  (str.  201).  Co  do  korekty,  to  sprosto- 
wania na  ostatniej  stronicy  obejmu  ją  nawet 
błędy  niepopełnione:  np.  231,  286  i 252; 
ostatnie  erratum  należy  odnieść  do  str.  289; 
natomiast  opuszczono  errata:  str.  74  w.  10 
od  dołu:  zamiast  BCE,  ma  być  BCD,  str.  222 
zam.  BD2  ma  być  BD,  wreszcie  na  str.  50  dwa 
najwyższe  wiersze  są  przestawione.  Na  str. 
58  przy  kątom iarze  mamy  podziałkę,  o któ- 
rej w tekście  niema  wcale  mowy.  Wreszcie 
w określenia  stopnia  kątowego  (str.  57)  przy 
orzeczenia  „odpowiada44  brak  podmiotu. 

A.  Łaparewice. 

Sosnowski  Jan.  Anatomia  i fizjologia  czło- 
wieka. Podręcznik  dla  klas  wyższych  szkół 
średnich.  Z 130  rycinami  w tekście.  8-ka, 
str.  178.  Warszawa,  1908.  Nakład  Gebethnera 
i Wolffa.  Cena  w oprawie  kartonowej  rb.  1 . 

Wykład  o anatomji  i fizjologji  człowieka, 
poza  przedmową  i wstępem,  autor  w książce 
tej  prowadzi  w następującym  porządku: 
Szkielet.  Klatka  piersiowa.  Czaszka.  Szkielet 
twarzy  i kończyn.  Budowa  i własności  o- 
gólne  kości.  Mięśnie.  Mięśnie  pleców.  Czyn- 
ności mięśni.  Kuchy  ciała  ludzkiego.  Skóra, 
zmysły.  Budowa  i czynuości  ucha.  Zmysły — 
słuchu,  powonienia,  smaku  i wzroku.  Układ 
nerwowy.  Skład  chemiczny  organizmu.  Krew 
i jej  własności.  Krążenie  krwi.  Oddychanie. 
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Głos.  Budowa  i czynności  przewodu  pokar- 
mowego. Budowa  i czynności  organów  wy- 
dalania. Wymiana  materji  i ciepło  zwierzę- 
ce. Stosunki  wzajemne  organów.  Fizjologja 
rozmnażania  i rozwoju. 

Książka  ta,  jako  przeznaczona  do  naucza- 
nia szkolnego,  oceniona  być  może  z dwoja- 
kiego stanowiska:  1)  pod  względem  nauko- 
wym i 2)  ze  stanowiska  metodyczno-peda-  ! 
gogiczuego.  Pod  pierwszym  względem,  krót- 
ko mówiąc,  jest  ona  bez  zarzutu.  Podaje 
w formie  jasnej  i dostępnej  materjał  obfity, 
zgodnv  z najnowszym  stanem  wiedzy.  Ilu- 
stracje dobro,  wzięte  z najlepszych  wzorów 
i atlasów,  ułatwiają  znakomicie  orjentowa- 
nie  się  w opisywauych  zjawiskach  i szcze- 
gółach anatomicznych.  Język  poprawny, 
zwięzły,  żywy. 

Szkoda,  że  tym  licznym  zaletom  nie  od- 
powiada i strona  pedagogiczna.  Przedmiot, 
ujęty  w ramy  podręcznika  szkolnego,  musi 
stanowić  stylową,  planowo  skonstruowaną 
całość;  poszczególne  działy,  — niby  opierające 
się  jedna  na  drugiej,  kondygnacje, — muszą 
zachować  proporcjoualność  rozmiarową,  mu-  ' 
szą  z sobą  harmonizować,  jeden  do  drugiego  . 
pasować. 

Biorąc  za  punkt  wyjścia  dział  najprost- 
szy, najłatwiejszy,  pedagog  winien  powoli, 
konsekwontnie  i stopniowo  wprowadzać  u-  j 
mysł  ucznin  w dziedziny  coraz  bardziej  za- 
wiłe, a jednak  zawsze  na  poprzednich  dzia- 
łach oparte.  Zyskuje  na  tyra  nietylko  do- 
stępność i łatwość  wykładu,  lecz  i zaintere- 
sowanie się  przedmiotem. 

Względom  tym  książka  p.  Sosnowskiego,  | 
niestety,  niezawsze  czyni  zadość.  Dział,  po- 
święcony anatomji  i fizjologji  kości,  mięśni 
i zmysłów,  zajmując  prawie  połowę  książki, 
jest  zbyt  obszerny  i szczegółowy.  Przytym, 
rozpoczynanie  kursu  od  szkieletu,  aczkolwiek  > 
przyjęte  w podręcznikach  starszych,  nastrę- 
cza dużo  trudności  i niedogodności  meto-  ! 
dycznych. 

Również  i wykład  o zmysłach  przed  zu-  j 
poznaniem  słuchaczy  z układem  nerwowym,  i 
napotkać  musi  na  wiele  niejasności  i niedomó- 
wień, szkodliwych  przy  nauczaniu  systema- 
tycznym. 

Do  dezyderatów,  nieuwzględnionych  w do- 
statecznej mierze  przez  omawiany  podręcz- 
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nik,  zaliczyć  również  należy  niedostateczne 
oświetlenie  różnych  zjawisk  fizjologicznego 
życia  człowieka — czynnikami  biologicznymi. 
Biologiczna  zaprawa  materjału  anatomicz- 
nego i fizjologicznego  nietylko  oży wiłaby 
bardzo  nużące  nieraz  szczegóły  i szczególiki, 
lecz  i przyczyniłaby  się  w znacznej  mierze 
do  wyjaśnienia  zależności  człowieka  od  reszty 
przyrody.  K.  Kultcieć. 

Słowniczek  chemiczny.  Wyd.  „Chemika  Pol- 
skiego", na  zasadzie  uchwał  Akademji  Umie- 
jętności w Krakowie.  8-ka,  str.  28.  Warsza- 
wa, 1907.  Cena  kop.  20. 

Pomimo  wydania  przed  kilku  laty  „Slow’- 
niczka",  obejmującego  główniejsze  nazwy 
związków  nieorganicznych, nasza  te rminologja 
chemiczna  daleką  jest  od  nstalenia.  W nau- 
czaniu chemji,  w rozprawach  chemicznych, 
w technice  spotykamy  dotąd  nazwy  rozmai- 
te dla  tych  samych,  ściśle  określonych  ma- 
terji. Tymczasem  ujednostajnienie  w tej  dzie- 
dzinie byłoby  zewszechmiar  pożądane,  a o- 
siągnąć  je  można  jedynie  przez  ścisłe  stoso- 
wanie nazw,  uchwalonych  na  zjeździe  che- 
mików polskich  w Krakowie  i usankcjono- 
wanych przez  Akademję.  Możnaby  wpraw- 
dzie zarzucić  niektórym  końcówkom  niedo- 
godność fonetyczną,  albo  niedość  stanowczą 
różnicę,  powodującą  częste  błędy  w pisowni 
(np.  owy  i a wy).  Zapewne  na  przyszłych 
zjazdach  poczynione  zostaną  pewne  popraw- 
ki, wskazane  przez  doświadczenie;  tymcza- 
sem pisownia  .Słowniczka",  jako  głos  więk- 
szości, powinna  być  miarodajną  dla  każdego 
uczonego,  pedagoga  i popularyzatora-chemi- 
ka,  komu  jedność  terminologji  naszej  leży 
na  sercu.  Wydaniu  obecnemu  „Słowniczka", 
przejrzanemu  i uzo pełnionemu,  należy  ży- 
czyć większego  rozpowszechnienia  w naszym 
świecie  chemicznym.  K.  SporzyAski. 

Językoznawstwo,  filologja. 

Arcta  Michała  Słownik  wyrazów  obcych.  22,000 
wyrazów,  wyrażeń,  zwrotów  i przysłów  cudzo- 
ziemskich, używanych  w mowie  potocznej 
i w prasie  polskiej.  Wyd.  5^  uzupełnione  przez 
Zb.  K.  16-ka,  str.  1008.  Warszawa,  1907.  Ce- 
na rb.  1.90. 

W roka  1904  ukazało  się  czwarte  wydanie 
„Słownika  wyrazów  obcych"  (Michała  Arcta), 
zawierające  20,000  wyrazów;  w niespełna 
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trzy  lata  (1907)  — piąte,  „uzupełnione",  zawie- 
rające 22,000  wyrazów,  wyrażeń  i t.  p.  Za- 
tym  ostatnie  wydanie  w stosunku  do  poprze-  ] 
d niego  pomnożyło  się  o 2,000  wyrazów.  W i-  ! 
dzimy  więc,  że  praca  nad  gromadzeniem  ma- 
terjalu  nie  ustaje,  że  zbiory  leksykalne  ro-  j 
sną.  Zato  należy  się  autorom  i wydawcy  u- 
znanie.  Inaczej  wypadnie  sąd  nasz  o tym 
Słowniku,  gdy  oceniać  go  zechcemy  pod 
względem  jakościowym.  Przedewszystkim 
zaznaczyć  musimy,  iż  w swoim  czasie  ogło- 
siliśmy w „Książce"  (rocznik  VI  z r.  1906: 
nr.  10,  str.  381-384;  nr.  11,  str.  425  - 428) 
w artykule  p.  t.  „Słowniczki  wyrazów  ob- 
cych w języku  polskim  używanych",  szcze- 
gółowy i obszerny  rozbiór  czwartego  wyda- 
nia „Słownika  wyrazów  obcych4*  p.  Michała 
Arcta.  Wykazaliśmy  tam  cały  szereg  bar- 
dzo ważnych  niedokładności,  niekonsekwen- 
cji i błędów.  Niestety,  porównawszy  nowe, 
piąte  wydanife  tego  Słownika,  „uzupełnione44  — 
jak  stoi  na  tytule  — przez  p.  Zb.  K.,  z owym 
czwartym,  stwierdzić  musimy,  że  wykaza- 
nych przez  nas  niedokładności,  niekonse- 
kwencji i błędów  nie  usunięto;  że  wydawca 
dał  w ten  sposób  dowód,  iż  nie  troszczy  się 
/wcale  o to,  aby  dać  czytelnikom  książkę  do- 
brą, wolną  od  błędów  i niedokładności;  co 
najwyżej  stara  się  o ilość  materjału  leksy-  J 
kalnego,  gdyż,  w miarę  jego  powiększania  j 
się,  zwiększa  się  książka.  Co  prawda,  drobne 
zmiany  są;  ale  są  to  zmiany  pod  względem 
ilości  i jakości  prawie  bez  znaczenia,  oto 
np.  wyraz  pieniądz  w wydaniu  czwartym 
podany  był,  jako  zapożyczony  z angielskie- 
go, oczywiście  błędnie  zamiast  z gockiego; 
w wydaniu  piątym  wyrazu  tego  zupełnie 
niema.  Podobnież  błędnie  podane  były  źró- 
dła wyrazów  żegnać,  pędzel...  W wydaniu 
ostatnim  wyrazy  te  zupełnie  pominięto!  Za- 
rzuciłem też  dziwaczny  układ  skrótów  (skró- 
ceń) w „przedmowie44  (angielski  — a.  i t.  p., 
zam.  odwrotnie:  angielski  i t.  p.);  szcze- 

gół ten  uwzględniono;  zresztą  rzecz  to  nie- 
zbyt ważna.  Rzeczy  ważne,  cały  szereg 
niedokładności  i błędów — pozostały 
wr  wydaniu  piątym  bez  zmiany!... 
Jest  to— szczególniej  wobec  recenzji,  prostu- 
jącej liczne  błędy — karygodne  nadużycie  za- 
ufania kupującej  książki  publiczności. 

Nie  będę  na  niniejszym  miejscu  wdawał 


się  w rozbiór  omawianego  Słownika;  musiał- 
bym bowiem  dosłownie  powtórzyć  to,  co  już 
raz  w „Książce44  z r.  1906  pisałem.  Do  owe- 
go też  artykułu  sprawozdawczego  odsyłam 
wszystkich,  kto  chce  bliżej  się  zaznajomić 
z niedokładnościami,  niekonsekwencjami  i 
błędami  „Słownika  wyrazów  obcych44  p.  Mi- 
chała Arcta.  Tu  przytoczę  tylko  parę  przy- 
kładów, a częściowo  i nowozauważonych 
niedokładności.  Oto  np.  wyraz  poczta  wy- 
wodzą autorowie  Słownika  z łaciny,  ale  ła- 
cina wyrazu  takiego  nie  zna;  poczta,  dawniej 
poeta,  puszta,  zostało  zapożyczone  albo  z wło- 
skiego (particip.  postu)  bezpośrednio,  albo  też 
za  pośrednictwem  języka  niemieckiego.  Przy 
pocztmajster,  poczt  mistrz  czytamy  jest 

to  poprostu  nonsens.  Cóż  owe  skróty  zna- 
czą? Według  objaśnień  skrótów  ł.  = łaciń- 
ski, v.  = niemiecki,  byłoby  „łacińsko-nie- 
miecki41.  Ale  cóż  to  ma  zuaozyć?  czy,  że 
wyraz  łaciński  został  przyswojony  przez  ję- 
zyk niemiecki,  a stąd  w przeróbce  niemieckiej 
dostał  się  do  nas?  Tak  możnaby  mniemać, 
gdyż  autorowie  Słownika  uważają  wyrazy 
poczta  i mistrz  za  wyrazy  łacińskie.  Ale  znów 
majster  uważają  za  niemiecki,  a pocztami  też 
zaopatrzyli  sygnaturą  a zatym  moż- 

na się  również  domyślać,  że  sygnatura  ta 
oznacza,  iż  pierwsza  składowa  część  owych 
wyrazów  złożonych  ( pocztmajster , pocztmistrz, 
pocztami)  łacińska,  druga  — niemiecka.  Ale 
i wówczas  rzecz  się  przedstawia  błędnie, 
gdyż,  jak  widzieliśmy,  poczta  nie  jest  wyra- 
zem łacińskim,  a następnie  najdalszymi  źró- 
dłami naszych  wyrazów  majster  i mistrz  jest 
łacińskie  magister:  tylko  mistrz  otrzymaliśmy 
niewątpliwie  przez  czeskie  mistr , zaś  majster 
przez  niemieckie  .1  feister  — zatym  ten  sam 
źródłowy  wyraz  różuymi  drogami.  Już  z tego 
jednego  przykładu  widzimy,  jak  ważnym  jest 
odróżnianie  dalszych  i bliższych,  bezpośre- 
dnich źródeł  i zapożyczeń  i jak  niedokładny- 
mi są  wskazówki  naszego  Słownika. 

Oto  jeszcze  parę  przykładów:  Opat  ma  być 
zapożyczeniem  z hebrajskiego,  zamiast  ze 
średnio wieczno-łacińskiego  (najdalsze  źródło 
chaldejskie);  gatunek  z angielskiego,  zamiast 
z niemieckiego;  pakować  z łaciny,  zamiast 
z niemieckiego;  psalterjum , „psałterz44— z ła- 
ciny, zaś  psałterz , „księga  psalmów*,  z grec- 
kiego! Pod  hiatus  wszystkie  przykłady  błę- 
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dne:  w ugór  y wszak  nie  dla  uniknięcia  „roz-  : 
ziewn“  (przecież:  u-gor,  a nie  it-or! );  wyzuć,  , 
ukrywać  wcale  nie  z wyuć,  ukryać  powstały;  ' 
fajans  nie  od  Faenza , lecz  z francuskiego  ! 
faience,  więc  j nie  z powodu  „rozziewu*4;  j 
i t.  p.,  i t.  p.  Pod  zupa  odesłano  do  żupa  ! 
niewiadomo  poco,  bo  przecież  wyrazy  te  nic 
z sobą  wspólnego  nie  mają.  Jako  przykład 
aglutijnacyjnych  jeżyków  figuruje  esperanto! 

I t.  p.,  i t.  p. 

Ongi  zakończyliśmy  nasze  sprawozdanie 
życzeniem:  .Ze  względu  na  wielką  pożytecz- 
ność takich  słowniczków,  życzyć  należy,  aby 
następne  wydania  uległy  bardziej  staranne- 
mu i dokładniejszemu  opracowaniu;  przede- 
wszystkim  nie  należałoby  skąpić  objaśnień 
we  wstępnym  rozdziale,  wzgl.  w przedmowie.44 
Niestety,  toż  samo  życzenie  należy  i dziś 
z powodu  nowego  wydania  dosłownie  po- 
wtórzyć. Ale  nie  można  go  powtórzyć  bez 
komentarza,  gdyż  z porównania  obu  wydań 
przyszliśmy  do  przekonania,  że  właściwie 
nie  poczyuiono  w nowym  wydaniu  żadnych 
poprawek;  nie  widzimy  też,  aby  wydawca 
interesował  się  rzeczywistą  wartością  pro- 
duktu, rzucanego  przez  siebie  na  rynek  zbytu. 
Publiczność,  kupująca  książki,  nie  powinna 
się  wobec  takiego  faktu  biernie  zachowy- 
wać. I to  tymbardziej,  że  wszak  literatura 
nasza  posiada  cały  szereg  prac  naukowych, 
poświęconych  wyrazom  zapożyczonym  (por. 
prace  Karłowicza,  Brucknera,  Korbutu  i in.). 
Czemuż  śladu  tych  baduń  nie  widzimy  w o- 
mawianym  przez  nas  Słowniku?  Dlaczego 
podaje  się  czytelnikowi  produkt  dyletantyz-  : 
mu,  bez  dokładnego  rozumienia  rzeczy  skle-  | 
eony,  kiedy  z łatwością  możemy  mieć  coś  j 
lepszego,  dobrego.  Czemu  się  negują  wyniki  ; 
badań  poważnych,  naukowych,  a karmi  się 
wciąż  publiczność,  bez  przerwy,  bez  końca 
(5-te  wydanie!),  mimo  krytyk,  recenzji — owo-  , 
cami  dyletantyzmu?  Nie  możemy  zatym  o-  ! 
mówionego  Słownika  polecić  czytelnikom... 

llenr.  Ułaszyn. 

Historja  literatury. 

Kubik  Wlnoenty.  Jak  powstał  „Farys“  A. 
Mickiewicza ¥ Sprawozdanie  dyrekcji  Szkoły 
realnej  we  Lwowie  za  rok  szkolny  1907.  8-ka, 
str.  24.  Lwów,  1907. 

Do  kilku  prób  alegorycznego  komentowa-  1 


nia  „Farysa44  Mickiewicza  (Siemieńskiego. 
Lenartowicza,  Chmielowskiego,  Próchnickie- 
go)  przybywa  nowa,  p.  Kubika,  autora  cen- 
nego studjum  o „Trenach44  Kochanowskiego 
(ob.  „Książka44,  r.  1904,  str.  16).  To  nowe  wy- 
jaśnienie idei  „Farysa44  jest  w ścisłym  związ- 
ku z wyjaśnieniem  jego  gienezy.  Stawia 
hypotezę  p.  Kubik,  że,  pisząc  kasydę  na 
cześć  W.  Rzewuskiego,  miał  Mickiewicz  na 
myśli  nie  Rzewuskiego  z przed  r.  1820,  nie- 
ustraszonego emira,  ale  Rzewuskiego  z r.  1828, 
patrjotę,  „któremu  przyświecała  myśl  odro- 
dzeuia  Kozaczyzny,  który  gotował  się  do 
przyszłych  wielkich  czynów  i w oczach  ca- 
łego obywatelstwa  polskiego  uchodził  od- 
dawna  za  przyszłego  przewódcę  wojskowego 
w ruchu  narodowym44  (str.  15);  że  dalej  Mic- 
kiewicz, tworząc  „Farysa44,  chciał  może  u- 
mocnić  Rzewuskiego  w jego  zamiarach,  a 
jednocześnie  pragnął  „własne  ognie  przelać 
w piersi  słuchaczów44,  pobudzić  cały  naród 
do  wielkiego  czynu,— żeby  porzucił  „palmy44, 
(t.  j.  wygody  domowego  życia),  żeby  się  nie 
bał  widoku  martwej  „karawany44  (t.  j.  prze- 
granych usiłowań  poprzednich)  i t d.  i żeby 
śmiało  zwiódł  walkę  z „huraganem44  (t.  j. 
z wrogiem).  Cała  ta  hypoteza  oparta  jest 
na  bardzo  słabych  podstawach,  których  zre- 
sztą sam  autor  za  niewzruszone  nie  poczy- 
tuje (str.  23);  ani  przelotna  znajomość  Mic- 
kiewicza z Rzewuskim,  ani  równoczesność 
powstania  „Farysa.44  i zamiarów  Rzewuskiego, 
ani  nawet  ówczesny  nastrój  Mickiewicza— nie 
są  podstawami  dość  silnymi,  aby  tę  nową  hy- 
potezę wolno  było  przyjąć;  wiersze  zaś  Węży- 
ka: „Któż...  siły  poświęct-ń  nie  poczuł  w „Fa- 
rysie44,  a w huraganie  wroga  naszej  ziemi?44 — 
są  ciekawe,  ale  jedynie  jako  świadectwo 
współczesnego  nastroju,  pod  którego  wpły- 
wem dopatrywano  się  w „Parysie44  alegorji. 
Wogóle,  jak  interpretacje  poprzednie,  tak 
i tę  nową,  choć  może  od  dawniejszych  bar- 
dziej pociągającą  i subtelniej  zbudowauą, 
trzeba  uznać  za  chybioną— w samym  pomy- 
śle interpretacji  alegorycznej,  a więc  bezpło- 
dną. I niepodobna  nie  zgodzić  się  z Piłatem, 
autorem  najlepszej  rozprawy  o giouezie  „Fa- 
rysa44 (Pamiętnik  Tow.  Lit.  im.  Mick.,  tom  II), 
że  „nie  poeta  włożył  do  poematu  alegorję, 
lecz  jego  komeutatorowie44. 

Ign.  Chrzanowski. 
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Merozyng  Henryk.  Podręcznik  matematyczny 
szkół  polskich  za  Zygmunta  III . 8-ka,  sir.  19. 
Kraków,  1908.  Odbitka  z tomu  XLVII  Rozpraw 
wydz.  mat.-przyrodniczego  Akademji  Umiejęt- 
ności w Krakowie  (str.  199—217). 

Nietylko  matematyk,  ale  i historyk  z przy- 
jemnością i pożytkiem  przeczyta  tę  pracę 
p.  Merczynga,  poświęconą  rozbiorowi  i oce- 
nie podręcznika  szkolnego  do  nauki  matema- 
tyki Joachima  Stegmana,  rektora  arjańskiej  i 
szkoły  rakowskiej  za  Zygmunta  III,  — nie- 
tylko  dlatego,  że  autor  pisze  tak  jasno  i przy- 
stępnie, iż  wywody  jego  zrozumie  nawet 
niespecjalista,  ale  i dlatego,  że  praca  ta  jest 
bardzo  cennym  przyczynkiem  do  historji  nie 
matematyki  jedynie,  lecz  wogóle  kultury  na- 
szej. Stegman  mianowicie  należy  do  szeregu 
tych  uczonych,  którzy  ratują  honor  podupa- 
dającej w wieku  XVII  kultury  i nauki  poi-  j 
skiej,  którzy,  jak  mogli,  tak  podtrzymywali 
nawiązany  w poprzednich  wiekach  związek 
nmysłowości  polskiej  z zachodnio-europejską. 
Podręcznik  Stegmana,  oparty  na  badaniach 
Keplera,  Galileusza,  Napiera,  Briggsa,  Vlaqa,  j 
Stevina,  Biirgiego,  stoi  na  wyżynach  współ- 
czesnej nauki  europejskiej;  wprowadza  do 
szkoły— po  raz  pierwszy  w Polsce- ułamki 
dziesiętne  i zastosowanie  do  rachunków  lo* 
garytmów  zwykłych;  w pomyśle  pantografu 
wyprzedził  Stegman  jezuitę  Scheinera.  Roz-  ; 
prawa  p.  Merczynga  jest  jednym  z najwy- 
mowniejszych dowodów,  że  szkoła  arjaóska 
w Kukowie  zasłużyła  sobie  uczciwie  na  tę 
sławę,  jaką  się  cieszyła  (zarówno  przez  swój 
poziom  naukowy,  jak  przez  swoją  toleran- 
cję), i że  nie  przesadził  prof.  Briickner,  na- 
zywając arjan  najkulturalniejszym  pierwiast- 
kiem społeczeństwa  polskiego  XVII  wieku. 

Ign.  Chrzanowski. 

Schllngler  Erwin.  O sonetach  Asnyka  p.  t. 

„ Nad  głębiami"  na  tle  jego  twórczości.  (Wyją- 
tek z pracy  p.  t.  „Adam  Asnyk",  szkic  kry- 
tyczno-literacki). Napisał . . . 8-ka.  Warsza- 
wa, 1908. 

P.  Schlingler  właściwie  nowego  światła 
na  sonety  nie  rzuca.  Przebiega  je  kolejno 
i każdy  kilku  słowami  komentuje  dla  uła- 
twienia orjentacji,  rozklasylikowawszy  je  na 
trzy  działy.  Od  tekstu  prawie  się  nie  od- 
dala. Tło  ogólne  twórczości  Asnyka,  które 
chce  podsunąć  dla  uwypuklenia  cyklu,  to 


mozuika  kilku  najważniejszych  momentów 
' z biografji  i życia  duchowego  poety1,— bo  ra- 
czej ustawia  je  autor  przed  nami  w chrono- 
logicznym porządku  obok  siebie,  aniżeli  wni- 
ka w psychologję  tych  tak  ciekawych  u 
Asnyka  przejść  z jednego  w drugie;  nie  wy- 
kazuje też,  że  to  wszystko  jest  jedna  nić 
nieprzerwana,  jedna  i taż  sama  struna,  która 
tylko  pod  kolejnymi  potrąceniami  losu  tak 
rozmaicie  dźwięczy.  Być  może,  krótkość 
szkicu  wpłynęła  na  to,  że  nie  mógł  autor 
z dostatecznym  naciskiem  podkreślić  tej 
właśnie  niezwykłej  logiki  w dziejach  ducha 
poety;  ufamy,  że  obszerniejsza  praca,  której 
szkic  jest  zapowiedzią,  rozwinie  to  szerzej. 
Nie  możemy  się  wszakże  zgodzić  z autorem 
na  pojęcie  stosunku  poety  do  przyrody  (cykl 
„Z  Tatru).  Nie  poczuł  się  Asnyk  zrośniętym 
z przyrodą,  nie!  to,  co  on  mówi,  zwłaszcza 
w cytowanym  wierszu  „Pod  Wysoką",  to 
przecież  czysta  refleksja.  A także,  dlaczego 
autor  wiersze  drugiego  okresu  twórczości 
uważa  za  nfższć  pod  względem  artystycz- 
nym? Choćby  samo  „Nad  głębiami",  korona 
twórczości  Asnyka,'  to  przecież  zarazem  je- 
den ze  szczytów  artyzmu,  jaki  zna  nasza  li- 
teratura. Wogóle,  o pięknie  formy  Asnyka 
p.  Schlingler  mówi  mało.  Gdyby  praca  jego 
była  specjalnie  głęboką  analizą  cyklu  sone- 
tów pod  względem  myślowym,  nie  mieliby- 
śmy pretensji,  że  jednak  mówi  o wszystkim 
potrosze,  o rodzinnym  mieście  i o rodzicach, 

0 studjach  i podróżach,  to  dlaczegóż  prze- 
milcza właśnie  to,  co  obok  głębi  myśli  i siły 
oczyszczonego  od  podmiotowości  uczucia,  sta- 
nowi trzecią  najistotniejszą  i najbardziej 
podkreślenia  godną  strunę  lutni  Asnyka? 

J.  Dicksteinównu. 

Zakrzewski  Jan.  Czasopiśmiennictwo  polskie 
na  emigracji.  Wydawnictwa  Awinjońskie  (1832  — 
1833  r ).  8-ka,  str.  43.  Warszawa,  1907.  Odb. 
z „Przeglądu  Historycznego".  Skł.  gł.  w księ- 
garni Gebethnera  i Wolffa.  Cena  kop  50. 

Na  umiejętnie  podmalowanym  tle  stosun- 
ków, panujących  w nwinjońskim  odłamie 
emigracji,  skreślił  autor  szczegółową  historję 

1 omówił  wyczerpująco  treść  trzech  czaso- 
pism emigracyjnch:  1)  „Seenes  politicjues  de 
la  revolution  polonaise",  2)  „Polacy  we 
Francji,  Tygodnik  Awenjoński",  3)  „Bard 
Nadwiślański  nad  brzegami  Duransy  i Ro- 
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danu“.  Cala  ta  praca,  będąca  owocem  su- 
miennych badań  autora  w bibljotekach  kra- 
jowych i zagranicznych,  jest  bardzo  cennym 
i pożądanym  przyczynkiem  do  historji  emi-  j 
gracji  polskiej  i jej  umysłowości. 

Ign.  Chrzanowski. 

Historja. 

Gętkiewicz  Feliks,  prof.  Archiwum  Droho- 
bycza. Zbiór  przywilejów,  aktów,  dekretów 
granicznych,  lustracji,  memorjałów  i t.  p.  Wy- 
dał ...  8 ka,  str.  407.  Drohobycz,  1907.  Na-  j 
kładem  gminy  m.  Drohobycza. 

Nasza  literatura  historyczna  powiększyła 
się  przez  publikację  bardzo  ważną,  może  już 
nie  tyle  ze  względu  na  treść,  jaką  przynosi, 
ile  przez  to,  że  jest  to  bodaj  pierwszy'  kom- 
pletny zbiór  dokumentów  drugorzędnego 
miasta  prowincjonalnego  i,  co  ważniejsza, 
zbiór  przez  samy  gminę  miasta  wydany.  ; 
Fakt,  że  miasto  nie  żałuje  na  to  pieniędzy, 
że  własnym  kosztem  uprzystępnia  badaczom 
zasoby  swojej  przeszłości  i przez  ogłoszenie 
ich  cłironi  je  od  zniszczenia  i zapomnienia, 
jest.  niestety,  tak  rzadki  w naszych  stosun- 
kach. że  wzbudza  wdzięczność  dla  gminy 
drohobyckiej  i dla  prof.  Gątkiewicza.  A ileż  to 
uiszczeje  skarbów  ukrytych  (po  naszych  mia- 
stach gubernjalnych  i powiatowych),  rzuco- 
nych przez  swoje  umieszczenie  nieraz  jakby 
umyślnie  na  pastwę  myszy  i robactwa!  Oby 
Drohobycz  stał  się  wzorem  i przykładem 
dla  wszystkich  miast  Polski,  — oby  zarządy 
tycłi  miast  zrozumiały  doniosłość  publiko- 
wania swoicli  przywilejów  i aktów  i wyszu- 
kały dla  siebie  Gątkiewiczów,  którzy  by  wy- 
dali ich  „archiwa"! 

Archiwum  drohobyckie  zaliczyć  należy  do 
bardzo  pokaźnych,  tymbardziej,  że  to  pro- 
wincjonalne, niewielkie  miasto.  104  doku- 
menty, wszelkiego  rodzaju  — to  wcale  poważ- 
na liczba.  Najstarszy  pochodzi  z 1392  r.,  i 
ostatni,  wydany  przez  prof.  Gątkiewicza,  I 
ma  datę  epokowego  w dziejach  znaczenia:  ! 
rok  1813.  Począwszy  od  Władysława  Ja-  i 
giełły,  wszyscy  królowie  polscy  reprezento- 
wani są  w aktach  drohobyckich.  Jagiełło  i 
nadaje  miastu  rzecz  dla  niego  podstawową,  s 
bo  prawo  magdeburskie,  a Kazimierz  Jagiel- 
lończyk, obydwaj  Zygmunci  i Stefan  Bato- 


ry rozszerzają  swobody  miasta.  Warzelnń- 
soli,  a w szczególności  kościół  miejscowy, 
pochodzący  z XIV  w.,  który  jest  zarazem 
fortecą  miasta — otoczony  był  szczególniejszą 
opieką  przez  królów,  zapewniających  na  je 
go  utrzymanie  i restaurację  cały  szereg  do- 
chodów. Ale  z wiekiem  XVII  miasto  pod- 
upadać zaczyna,  ludność  ubożeje.  Niszczą 
je  Tatarzy  i Kozacy,  wyzyskują  coraz  licz- 
niej osiadający  Żydzi.  Smutny  obraz  miasta 
maluje  bardzo  interesująca  i ważna,  a dokła- 
dnie i obszernie  rzecz  opisująca  lustracja  Dro- 
hobycza z r.  1663  (Na  76)  i druga  z 1772  r., 
dotycząca  już  tylko  szpitala  drohobyckiego 
(Na  89).  W pierwszym  rozbiorze  Polski  z 1772 
roku  dostaje  się  Drohobycz,  jak  wiadomo, 
Austrji.  A cesarz  Józef  II  w 1788  r.  wydaje 
dla  miasta  wielki  akt,  który  reguluje  wszyst- 
kie jego  stosunki.  Następca  Józefa  Ii-go  — 
Franciszek  II  (I)  potwierdza  ten  akt  i roz- 
szerza nawet  prawo  co  do  odbywania  jar- 
marków (z  r.  1801  Ni:  103).  W 1813  r.  osia- 
dają w Drohobyczu  Bazyljanie  i obejmują 
na  podstawie  kontraktu  z gminą  miasta  kla- 
sztor po  karmelitański  z obowiązkiem  utrzy- 
mywania szkoły  (Ns  104).  Jest  to  ostatni 
dokument  w tym  zbiorze  drukowany.  W u- 
gólnym  zbiorze  aktów,  przez  prof.  F.  Gąt- 
kiewicza wydanych,  jest  kilka  ogłoszonych 
już  to  przez  niego  w Sprawozdaniu  gimna- 
zjalnym z 1905  r.,  już  też  w „Aktach  grodz- 
kich i ziemskich11. 

Sposób  wydania  nie  nastręcza  poważnych 
zarzutów.  Wydane  zostały  te  dokumenty 
na  ogół  dobrze;  prof.  Gąt.kiewicz  podaje  ich 
sygnaturę  archiwalną,  zaznacza  oryginały 
i kopje,  mówi  o pieczęciach,  opisuje  ich  stan. 
Ale  podnieść  to  trzeba,  że  nie  przeprowadził 
starannej  korekty.  Podaje  wprawdzie  na 
końcu  wykaz  błędów  drukarskich,  ale  wy- 
kaz można  śmiało  podwoić,  jeżeli  nie  po- 
troić. Są  to  wprawdzie  błędy  drukarskie, 
ale  uderzają  nieprzyjemnie  i dziwnie  na  tle 
tej  staranności  i dokładności,  z jaką  wyko- 
nany został  indeks.  Jest  tam  jeden  indeks 
osobowy  i rzeczowy,  obszerny,  bo  kilkana- 
ście obejmuje  stronic.  Wydawca  tyle  mu 
poświęcił  pracy,  że  może  nawet  zgrzeszył 
pewną  przesadą;  indeks  w swojej  ogromnej 
dokładności  traci  nawet  na  jasności  i przej- 
rzystości. 
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Ale  nie  podnoszę  tych  zarzutów;  kończę  na 
tym,  od  czego  zacząłem:  wdzięczni  jesteśmy 
prof.  Gątkiewiczowi  za  trud,  a hołd  skła- 
damy miastu,  że  zrozumiało  znaczenie  wy- 
dawnictwa i nie  żałowało  na  nie  kosztów; 
pragniemy  gorąco,  aby  to  był  początek 
szczęśliwy,  aby  mnożyły  się  stale  za  przy- 
kładem Drohobycza  „Archiwa1*  naszych  miast 
prowincjonalnych  całej  Polski,  by  mnożyli 
się  Gątkiewicze!  I>r.  Marjan  O oyski. 

Rostafiński  Józef.  O pierwotnych  siedzibach 
i gospodarstwie  Słowian  w przedhistorycznych  < 
czasach.  (Odb.  ze  Spr  Akad.  Um.  Wydz.  hist.-  | 
filozoficznego).  8-ka,  str.  22  i mapka.  Kra- 
ków, 1908.  Skł.  gł.  w Warszawie  E.  Wende 
i Sp.  Cena  kop.  40. 

Autor  wyszedł  z zagadnienia,  co  oznacza 
nazwa  Lach,  a przekonawszy  się,  że  nie  ma 
ona  nic  wspólnego  z różnicami  szczepowymi, 
lecz  że  wyraża  rodzaj  zajęcia  w czasach  nie- 
zróżnicowanej  jeszcze  rzeszy  ludu  słowiań- 
skiego,— dla  wytłumaczenia  zajął  się  koleb- 
ką Słowian  i,  doszedłszy  pod  tym  względom 
do  nowych  zapatrywań,  uczuł  potrzebę  uza- 
sadnienia ich  badaniami  z zakresu  pierwot- 
nych stosunków  gospodarczych.  W niniej- 
szym streszczeniu  rozprawy,  która  ma  się 
ukazać  w wydawnictwach  Akademji,  prof. 
Rostafiński  przedstawia  sprawę  Lachów 
w świetle  dotychczasowych  poglądów, — tłu- 
maczy pochodzenie  nazwy  Lachów,— dowo- 
dzi, że  praojczyzną  Słowian  była  środkowa 
i południowa  Rosja,  — wreszcie  daje  zarys 
życia  gospodarczego  tego  ludu. 

Szersze  sprawozdanie  z wywodów  profe- 
sora R.  odłożyć  trzeba  do  chwili  pojawienia 
się  całej  rozprawy.  Tu  zaznaczmy,  że  La- 
chy—według  autora  - nazywają  się  od  wy- 
rabianej przez  siebie  lendy,  t.  j.  od  użyźnia- 
nia ziemi  przez  palenie  lasów.  Że  środkowy 
pas  Rosji  jest  pierwotną  siedzibą  Słowian, 
dowodzi  autor,  powołując  się  na  cały  szereg 
faktów:  nazwy  drzew  i ptaków,  - drogę,  na 
której  Słowianie  poznali  wyrabianie  żelaza, — 
stosunki  z Grekami  i t.  d.  Co  do  pierwot- 
nych stosunków  gospodarczych— Słowianie 
zajmują  w7  pradobie  trzy  różne  pod  wzglę- 
dem fizjogralicznym  krainy  (step,  Polesie 
i puszczę),  a stąd  płyną  różne  ich  zajęcia: 
w puszczy  oddawali  się  paleniu  lasów  i stąd  — 
od  lendy — nazwa  Lachów. 


Rozprawa  prof.  Rostatińskiego  wywołać 
powinna  żywe  echa  w krytyce  naukowej. 
Oczekujemy  pełnego  wydania,  z bogactwem 
szczegółów,  których  na  razie  ogłoszone  stre- 
szczenie objąć  nie  zdołało. 

Tadeusz  Smoleński. 


Ekonomja,  nauki  społeczne. 

Buchner  Ludwik.  Walka  o l>yt  i społeczeń- 
stwo obecne.  (Darwinizm  i socjalizm).  Z nie- 
mieckiego tłumaczył  W.  P.  8-ka.  Łódź,  1907. 
Nowa  bibljoteka  samokształcenia. 

Rzecz  o tytule  powyższym  składa  się 
z dwóch  części:  z aktu  oskarżenia  i z wnio- 
sków, mających  na  celu  nie  karać,  ale  re- 
formować społeczeństwo.  Kilka  cytat  dadzą 
pojęcie  o akcie  oskarżenia.  „Społeczeństwo 
ludzkie  w swej  przeszłości  i teraźniejszości 
przedstawia  pod  wielu  względami  niezbyt, 
pocieszający  widok.  Przedstawia  nam  olbrzy- 
mie przeciwieństwo  najwyższego  szczęścia 
i najgłębszej  nędzy**.  I we  frazesie  powyż- 
szym słowo  „niezbyt*  jest  zbytecznym,  gdyż 
w następstwie  autor  się  pyta:  „Czy  jest  sens. 
aby  miljony  konały  z głodu,  gdy  parę  ty- 
sięcy umiera  na  dyspepsję“V  Dyspepsja.  ja- 
ko „najwyższe  szczęście*  jest  przesadą,  która 
pracy7  p.  Buchnera  odbiera  charakter  poważ- 
ny. Również  trudno  się  dopatrzeć  powagi 
w twierdzeniu  autora,  że  „przyczyny  tego 
smutnego  zjawiska  ...  to  ta  nieubłagana 
walka  o byt,  ów  bój  o istnienie,  rozgłośny 
od  czasu  Darwina**. 

Walka  o byt  - mówi  autor  - może  być  przy- 
rodnicza lub  społeczna.  Pierwszą  jest  walka 
człowieka  z naturą,  — drugą  stanowi  „walka 
człowieka  z równymi  sobie**.  Ta  ostatnia  jest 
szkodliwą  we  wszystkich  sferach  żyrcia  ludz- 
kiego i może,  oraz  powinna  być  usuniętą. 

Wszystko,  dotychczas  wypowiedziane  przez 
autora,  nie  jest  rzeczą  nową,  ale  ma  w sobie 
dozę  prawdy7,  wypowiedzianej,  niestety,  w for- 
mie niedokhidnej  i mało  naukowej 

Przechodzimy  teraz  do  wniosków  reformy. 
Ogólną  zasadą  ma  być  „wyrównanie**  sto- 
suuków  społecznych,  które  to  wyrównanie 
albo  „pogodzenie1*,  albo  też  „rozwiązanie*- 
(kwest.ji  społecznej)  może  być  dokonane  przez 
trzy  środki  następujące:  1)  przez  zniesienie 
renty  gruntowej,  2)  przez  reformę  stopniową 
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praw  dziedziczenia  i 3)  przez  , przetworzenie 
państwa  w powszechne,  solidarnie  zorgani- 
zowane towarzystwo  ubezpieczeń1*.  Ten  o- 
statni  środek  jest  niezrozumiały,  gdyż  antor 
nie  stoi  ani  na  punkcie  mutualizmu  francu- 
skiego, ani  na  punkcie  socjalizmu  państwo- 
wego. Czytelnicy  „Bibljoteki  samokształce- 
nia**, a i inni,  pozostaną  więc  bezradnymi 
wobec  zapytania,  co  znaczy  „przetworzenie 
państwa  w towarzystwo  ubezpieczeń**? 

Zresztą  wszystkie  trzy  środki  już  oddawna 
stoją  na  liście  reform,  a niektóre  z nich  są 
nawet  „stopniowo**  urzeczywistnione.  Trudno  , 
więc  zrozumieć,  dlaczego  autor  mówi  o re- 
formie prawa  dziedziczenia,  co  następuje: 
„Czuję,  że  projekt  mój  jest  uderzeniem 
w gniazdo  os  i narazi  mnie  na  różue  napa- 
ści krytyczne**.  Każdy  projekt  naraża  na 
napaści  krytyczne,  ale  reforma  stopniowa 
prawa  dziedziczenia  już  dawno  rozpędziła 
gniazdo  os,  a nawet  kwestja  zupełnego  znie- 
sienia prawa  dziedziczenia  już  oddawna  prze- 
stała być  nowością. 

Autor  nie  jest  socjalistą  i krytykuje  na- 
wet program  niemieckiej  socjalnej  demokra- 
cji (uchwalony  w 18*J1  r.  w Erfurcie).  Kry- 
tyka ta  zawiera  kilka  uwag  słusznych,  a 
mianowicie,  gdy  wykazuje  niesocjalistyczne 
pochodzeuie  głównych  żądań  soc.  dem.  Na- 
tomiast naiwnymi  są  uwagi  autora  o niektó- 
rych żądaniach  politycznych  programu  er- 
furckiego,  a mianowicie  o żądaniu  powszech- 
nego prawa  wyborczego.  Jest  to  atoli  zwy- 
kły narów  zawodowych  reformatorów  spo- 
łecznych. że  nie  wierzą  w polityczną  zdol- 
ność, a zatym  i w polityczny  samorząd  mas. 

Mendelson. 

Parvus.  hri/zi/K  handlowy  a związki  zawo- 
dowe. Przełożył  z niemieckiego  Ł.  K.  Z do- 
datkiem „Projektu  prawa  ośmiogodzinnego 
dnia  roboczego".  8-ka,  str.  94.  Warszawa, 
1907.  Nakład  Wincentego  Raabego.  Cena 
kop.  30. 

Broszurka  Parvusa  jest  próbą  zespolenia 
obu  form  niemieckiego  ruchu  robotniczego— 
zawodowego  i politycznego — droga  wskaza- 
nia obu  organizacjom  wspólnej  akcji,  ze 
wspólnych  zadań  w walce  o interesy  klasy 
robotniczej  wypływającej.  Za  zadanie  pierw- 
szorzędnej wagi,  w najbliższej  przyszłości, 
uważa  autor  akcję  na  korzyść  ustawowego 


ośmiogodzinnego  dnia  roboczego.  Plan  od- 
nośny, mający  na  celu  danie  impulsu  do 
dyskusji  na  ten  temat,  poprzedza  Parvus 
krótkim,  pobieżnym  pr/.eglądem  sytuacji  go- 
spodarczej w Niemczech,  w której  przesile- 
niu handlowemu  najwięcej  poświęca  uwagi, 
jako  że  w tym  zjawisku  ekonomicznym  u- 
wydatnia  się  najwyraźniej  ścisły  związek, 
zachodzący  pomiędzy  stanem  gospodarczym 
danego  kraju  a widokami  powodzenia  dla 
związków  zawodowych. 

Najważniejsza  przyczyna  przesilenia  han- 
dlowego tkwi  w uadprodukcji — rozumieć  na- 
leży przez  to  fakt,  że  wytwarza  się  za  wiele, 
by  można  było  osiąguąć  ceny,  dające  wy- 
twórcom „ normalny “ zysk  z kapitału.  Par- 
vus  ilustruje  to  na  przykładzie  produkcji 
żelaza,  jako  podstawy  wszelkiej  produkcji 
współczesnej.  Nadprodukcji  towarów  towa- 
rzyszy nadprodukcja  sił  wytwórczych:  wło- 
żono wszędzie  znaczne  kapitały,  rozszerzono 
zabudowania  fabryczne,  zaprowadzono  ulep- 
szenia-a  rezultatem  tego  musiało  być  prze- 
pełnienie rynku  i — wszystkie  związane  z tym 
zjawiskiem  objawy  porządku  kapitalistycz- 
nego,  jak  wahanie  się  cen,  skurcze  i falo- 
wanie rynku  światowego,  zastój  na  rynku 
pieniężnym  i t.  d.  Teoretycznie  uzasadnia 
autor  przesilenie  ekonomiczne,  wedle  Marksa, 
jako  zjawisko,  z żelazną  koniecznością  z isto- 
ty stosunków  kapitalistycznych  wynikające, 
jako  zło  przyczynowo  związane  z gospodar- 
ką prywatno  - kapitalistyczną.  Sprzeczność 
pomiędzy  produkcją  a spożyciem,  nadmia- 
rem kapitalistycznym  z jednej  strony,  a nie- 
dostatkiem z drugiej  — nie  wystarcza  do  wy- 
jaśnienia istoty  przesilenia.  Charakterystycz- 
ną właściwością  nadmiaru  kapitalistycznego 
jest  to,  że  służy  on  celom  dalszej,  rozszerzo- 
nej reprodukcji  kapitału.  Konkurencja  czyni 
coraz  dalsze  rozszerzenie  produkcji  niemal 
koniecznością;  w końcu  wytwórczość  zamie- 
nia się  na  wytwarzanie  dla  samego  wytwa- 
rzania: przedsiębiorcy  wiedzą,  że  zbliża  się 
katastrofa,  lecz  cofnąć  się  nie  mogą,  idą  da- 
lej w nadziei,  że  uda  im  się  wyjść  ze  współ- 
zawodnictwu zwycięsko.  Nieuniknione  prze- 
silenie przychodzi,  następuje  okres  zastoju 
gospodarczego  i trwa  to  tak  długo,  aż  nie 
nastąpi  znowu  uspokojenie  co  do  rynku 
zbytu;  wówczas  dawna  gra  zaczyna  się  na- 
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•nowo.  Tak  wyglądają  perjodyczne  przesile- 
nia handlowe;  cały  teu  rozwój  doznaje  wiel-  ^ 
kiego  bodźca  przez  rozwój  rynkn  pieniężne- 
go. W okresie  ożywienia,  gdy  świat  kapita-  ; 
listy czny  gorączkowo  dąży  do  szybkiego  na-  i 
gromadzenia  pieniędzy,  otwiera  się  pole  dla 
różnych  oszustw  bankowych  i giełdowych. 
Rozwój  kapitalistyczny  dokonywa  się  po- 
przez okresy  ożywienia  i kryzysów.  Marks 
i Engels  znali  atoli  tylko  prostą  zmianę  ko- 
lejną ożywienia  i zastoju— Parvus  stara  się 
wykazać  nadto  istnienie  dłuższych  okresów, 
przyśpieszonego  i zwalniającego  swój  bieg 
rozwoju,  w ramach  którego  zmieniają  się  | 
wzajemnie  ożywienie  i kryzys. 

Bystre  to  spostrzeżenie  autora  daje  cenne  i 
wskazówki  do  poznania  tempa  rozwoju  ryn- 
ku światowego.  Niemuiej  jednak  musimy 
uważać  jego  teoretyczne  wytłumaczenie  prze- 
silenia ekonomicznego  za  zbyt  jednostronne; 
nie  można  bowiem  — naszym  zdaniem— wy- 
prowadzać zjawiska  tego  z jednej  tylko  za- 
sady nadprodukcji  towarów,  bezplanowości 
wytwarzania;  składa  się  bowiem  na  nie  cały 
szereg  przyczyn,  działających  stale  lub  przy- 
padkowych, z zakresu  zarówno  wytwarzania, 
jak  i wymiany  spożycia;  prywatne  posiada- 
nie gruntów  też  niezmiernie  ważną  tu  od- 
grywa rolę.  Badania,  podjęte  w 1886  r.  dla 
poznania  przyczyny  przesilenia  ekonomicz- 
nego w Ameryce,  wymieniają  tych  przyczyn 
aż  180! 

W rozdziale  p.  t.  „Bilans  okresu  ożywie- 
nia" daje  Parvus  przegląd  dochodu  rozmai- 
tych klas  społecznych  w okresie  pomyślno- 
ści i dochodzi  do  wniosku,  że  największe 
korzyści  osiągnęło  państwo,  oraz  wielcy  prze- 
mysłowcy; udział  klasy  robotniczej  wynosił 
zaledwie  15$,  nadwyżka  prawie  bez  znacze- 
nia, wobec  ogólnej  drożyzny.  W końcu  daje 
autor  szkic  obrazu  stosunków  w przemyśle 
w blizkiej  przyszłości;  jest  to  zapowiedź  no- 
wego okresu  rozkwitu. 

W drugiej  części  książki  swej  przedstawia 
Parvus  łączność  walki  ekonomicznej  i poli- 
tycznej proletarjatu  w ogólności,  szczególniej 
zaś  stara  się  dowieść,  w jak  znacznej  mie- 
rze do  rozwoju  związków  zawodowych 
w Niemczech  przyczyniła  się  socjalna  demo- 
kracja, oraz  jej  przedstawiciele  parlamen- 
tarni. We  wzajemnym  wspieraniu  się  obu 


organizacji  widzi  Parvus  najlepszą  rękojmię 
dla  skutecznej  polityki  proletarjatu.  W ja- 
kiej formie  to  współdziałanie  ma  się  odby- 
wać, nie  wypowiada  się  autor  w swej  ksią- 
żeczce. Natomiast  nasuwa  się  tu  pytanie, 
czy  wykładnia  dość  ciasna,  jaką  niemieckie 
związki  zawodowe  dały  nazwie  .związków 
neutralnych"  (w  zupełnym  przeciwieństwie 
np.  do  syndykatów  francuskich)  nie  będzie 
na  przeszkodzie  ku  zespoleniu  obu  postaci 
ruchu  proletarjackiego? 

Jakie  są  zadania  walki  klasowej  w okre- 
sie przesilenia  handlowego?  Najważniejszym 
zadaniem  jest  wzmocnienie  organizacji;  czas 
ciężki  przesilenia  należy  zużyć  na  skonsoli- 
dowanie wewnętrzne  budowy  organizacji, 
pogłębienie  agitacji  i dążenie  do  osiągnięcia 
korzyści  na  drodze  prawodawstwa.  Na  pierw- 
szym planie  stoi  obecnie  zdobycie  8-godzin- 
nego  dnia  roboczego.  Socjalna  demokracja, 
wspólnie  ze  związkami  zawodowymi,  win- 
na — według  autora  — wypracować  odnośny 
projekt  ustawy  i złożyć  go  parlamentowi. 
Z krótkiej  historji  tego  postulatu  w Niem- 
czech widzimy,  że  od  roku  1867  czeka  on 
urzeczywistnienia,  lecz  nigdy  dotąd  w kon- 
kretnej formie  nie  był  przedstawiony.  Pro- 
jekt Parvusa  uwzględnia  ramy  istniejącego 
prawodawstwa  ochrounego  cesarstwa  Nie- 
mieckiego. Dotyczy  on  tylko  pracy  w prze- 
myśle; zdobycz,  w tej  dziedzinie  osiągnięta, 
nie  pozostałaby,  zdaniem  autora,  bez  wpły- 
wu na  handel  i pracę  na  roli. 

Dr.  Marja  Bulniycr. 

Prawo. 

Lange  Józef.  O prawach  kuhiety,  jako  żony 
i walki.  (Według  przepisów,  obowiązujących 
w Królestwie  Polskim),  lb-ka,  str.  146.  War- 
szawa, 1907.  Wydawnictwo  M.  Arcta.  Cena 
kop.  25. 

Przygodnie  tylko  pisano  u nas  o prawach 
(cywilnych)  kobiety.  Zajmowano  się  tą  kwe- 
stją  w odczytach  okolicznościowych  u nas 
(np.  Suligowski,  „O  prawie  asystencji  mę- 
ża"), albo  w artykułach  dziennikarskich  (np. 
Roman  Wierzchlejski  w „Bibljotece  War- 
szawskiej"—szkoda,  że  artykuł  teu  nie  został 
ogłoszony  oddzielnie;  — albo  Gustaw  Lewy' 
w „Gazecie  Sądowej").  W iększego,  umiejęt- 
nego wykładu  kwestji,  ważnej  uietylko  ze 
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stanowiska  prawa,  ale  i interesów  społecz- 
nych—nie  posiadamy.  Nie  posiadamy  takiej 
książki,  jak  prace  francuskie  Kruga,  czy 
Aftaliona,  albo  niemiecka  H.  Jastrowa;  nie 
posiadamy  w przekładzie  tak  znakomitych 
prac  historycznych,  jak  klasyczne  dzieło 
Francuza  Gide’a,  albo  niedawno  wydane 
w języku  niemieckim  Marjanny  Weberowej. 
Żałować  należy,  że  kobiety  polskie,  zakła- 
dające wszędzie  na  ziemiach  polskich  pisma 
i stowarzyszenia,  nie  czynią  (albo  mało  czy- 
nią) zabiegów  w kierunku  powiększenia  li- 
teratury naszej  w przedmiocie  praw  cywil- 
nych (i  politycznych)  kobiety.  „Verba  vo- 
lant“  — odczyty  giną  w przestworzach  życia, 
nieopartego  na  gwarancjach  konstytucyj-  , 
nych  i instytucjach  prawodawczych  krajo- 
wych. A książki  zostają  i przydać  się  mogą 
tym  nawet,  co  po  nas  przyjdą.  Pragnęliby- 
śmy bardzo,  aby  w „Bibljoteee  Femiuistycz- 
nej“  znalazła  się  wielka  praca  Oide’a,  mało 
znana  przez  kobiety  i najmniej  przez  nie  czy- 
tana. Wyzwolenie  musi  zacząć  się  od  pozna- 
nia. Z inicjatywy  Stowarzyszenia  Równou- 
prawnienia Kobiet  („Ster14),  p.  Lange  wypo- 
wiedział szereg  odczytów  przed  audytorjum 
kobiecym  i odczyty  te  wydał  w książeczce 
„dla  Wszystkich1*  (w  wydawnictwie  Arcta), 
a więc  już  nietylko  dla  kobiet.  Należy  mu  j 
się  szczera  wdzięczność  i męskiego  czytelni- 
ka. Pracując  od  lat  dwudziestu  nad  pra- 
wem—teoretycznym  i praktycznym,  — wspar- 
ty wieloletnim  doświadczeniem  praktycznym, 
umiał  autor  w 30  paragrafach  zamknąć  bo- 
gatą treść,  obejmującą  całkowite  życie  praw- 
ne „małżonki  i matki41.  Zwolennik  zupełne- 
go równouprawnienia  żony  i męża,  domaga 
się  „zniesieniu  wszelkich  ograniczeń,  którym 
podlega  żona  w małżeństwie  i unormowania 
stosunków  pomiędzy  małżonkami  na  zasa- 
dzie ich  równości,  uchylenia  wszystkich  ar-  | 
• tykulów  prawa  i przepisów,  które  rozróżniają  j 
męża  i żouę“ . . . „Tak,  jak  kategorycznie  j 
oddano  kobiety  pod  władzę  mężczyzny,  tak 
dziś  kategorycznie  i bez  ograniczeń  należy 
ją  z pod  tej  władzy  wyzwolić  dla  dobra  jej, 
rodziny  i społeczeństwa41  (181).  Któżby  z lu- 
dzi poważnie  myślących  nad  krzywdą  ko- 
biety (i  społeczeństwa),  nad  przyszłością  na- 
szą, zakładać  śmiał  celo  przeciwko  tym  ro-  1 
zumnym  i szlachetnym  słowom?  Rzecz  inna, 


kiedy,  jak  prędko  mianowicie,  one  urzeczy- 
wistnić się  będą  mogły;  kiedy  prawodawca 
polski  będzie  mógł  zmodernizować  kodeks 
cywilny,  u na6  obowiązujący.  Aleć  to  prze- 
cież nie  rzecz  publicysty.  Jego  rzeczą  pou- 
czyć i wzruszyć,  opinję  tworzyć,  w dzwon 
uderzyć.  Temu  zadaniu  książka  p.  Langego 
czyni  zadosyć  i życzyć  jej  należy  rozpo- 
wszechnienia wśród  szerokich  mas  ludności 
naszej.  W późniejszych  wydaniach  byłoby 
dobrze  zwrócić  uwagę  na  niektóre  braki  sty- 
listyczne, w szczególności  ze  względu  na  po- 
pularny charakter  książki. 

S.  P Ok  ner. 


Rundstein  Szymon.  Umowa  pracy  w cywih- 
styce  współczesne/.  Zagadnienia  syntezy  i kla- 
syfikacji. 8-ka,  sir.  37.  Warszawa,  1907. 

Przepisy  naszego  kodeksu  cywilnego,  po- 
święcone umowie  pracy,  oddawna  czekają 
na  zasadniczą  reformę.  Są  zgoła  niewystar- 
czające, nie  odpowiadają  warunkom  zmienio- 
nego w podstawach  swoich  życia  gospodar- 
czego. Nietylko  u nas,  gdzie  od  stu  lat  pra- 
wo cywilne,  objęte  kodeksem  Napoleona,  nie 
znalazło  kontynuacji  w duchu  potrzeb  spo- 
łeczeństwa polskiego  pomyślanej,  dział  ten 
wymaga  reformy.  I gdzieindziej,  na  szero- 
kim gościńcu  wolnej  pracy  prawodawczej, 
wre  i kipi  w parlamentach,  w komisjach 
prawodawczych,  na  zjazdach  prawniczych, 
w stowarzyszeniach  naukowych. Tu  kodyfikuje 
się  prawo  o pracy  w Szwajcarji,  tam  w Ho- 
landji,  ówdzie  we  Francji.  Rośnie  literatura 
krytycznych  komentarzy  i projektów  do  pra- 
wa i opracowań.  Wielkie  dzieło  prawnika 
szwajcarskiego  Lotmaru  położyło  trwałe  pod- 
waliny pod  umiejętną  klasyfikację  pojęć 
prawnych,  związanych  z umową  pracy.  A 
tych  pojęć,  wyzwolonych  w ostatnich  latach 
kilkudziesięciu  przez  wielkie  i groźne  podło- 
że sił  społecznych,  jest  mnóstwo:  pojęcie  ry- 
zyka zawodowego,  zasada  przymusowa  w sto- 
sunkach pracobiorcy  do  pracodawcy,  zależ- 
ność umów  od  czasu  trwania  pracy  i wa- 
runków wymówienia,  wpływ  strajków  na 
istotę  świadczeń  umownych,  regulacja  tary- 
fowa (czyli  zbiorowa)  . . . widzimy,  jakie 
mnóstwo  pojęć  i zagadnień,  szukających  roz- 
wiązania w djalektyce  pojęć,  a rozwiązywa- 
nych na  drodze  najmniejszego — i jakże  bo- 
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leśnego — oporu  ze  strony  życia.  Dr.  Rnndstein 
stwierdza  bardzo  umiejętnie  i wymownie,  że 
kwestje  te  nie  są  wytworem  dogmatyki 
prawnej,  ale  „subtelnie  przedystylowanym 
odgłosem  walk  życia  realnego”.  „Wszelkie 
bowiem  ujęcie  dogmatyczne  jest  tylko  lo- 
giczną formulą  pewnego  wartościowania  in- 
teresów życiowych”.  W pracy  niniejszej,  1 
odczytanej  w sekcji  prawa  cywilnego  Towa- 
rzystwa Prawniczego  Warszawskiego,  autor  I 
zapozuaje  nas  ze  stanem  klasyfikacji  pojęć,  . 
objętych  ymową  pracy  w teorji  niemieckiej 
i francuskiej,  w kodyfikacji  zachodnio-euro- 
pejskiej. Uwzględnił  najnowsze  pomysły 
prawodawcze  prawników  francuskich,  kody- 
fikację szwajcarską  i holenderską.  Co  naj- 
ważniejsza: podkreślił  w kilku  miejscach  za- 
leżność bezwarunkową  ustawy  od  życia. 
Skierował  tym  samym  mvśl  słuchaczy  swo- 
ich fu  teraz  i czytelników)  na  drogi,  na  któ- 
rych powstają  ustawy  nowoczesne.  Rozu- 
miemy bowiem  jego  odczyt,  jako  zapocząt- 
kowanie pracy  przygotowawczej  do  kodyfi- 
kacji naszego  prawa  cywilnego  w duchu 
potrzeby  i myśli  tegoczesnej.  Towarzystwo 
Prawnicze  z natury  rzeczy  musi  pójść  po  tej 
drodze;  powinno  przygotować  projekty  do 
najważniejszy  cli  działów  kodeksu  naszego. 
W tej  liczbie  prawo  rodzinne  i umowa  pra- 
cy, o ile  się  zdaje,  naj  ważniejsze  zajmą  miej- 
sce. Towarzystwo  Prawnicze  zorganizuje  an- 
kietę, powoła  do  głosu  koła  zainteresowane 
pracodawców  i pracobiorców',  opracuje  refe- 
raty w kwestjach  poszczególnych.  Tak  czyni 
pięknie  się  rozwijające  Towarzystwo  d’etu- 
des  legislatives  w Paryżu,  którego  pro- 
jekty z małymi  tylko  poprawkami  stają  się 
projektami  rządowymi,  rzucanymi  szczodro- 
bliwie  w lutach  ostatnich  na  stół  prawodaw- 
ców francuskich.  W tym  sensie,  w pragnie- 
niu takiego  zapoczątkowania,  witamy  wy- 
kład p.  Rundsteinu,  który  w działalności 
swojej,  wsparty  dużą  wiedzą  cywilistyczną 
i wieloletnią  obserwacją  instytucji  prawnych  | 
Zachodu,  może  nietylko  prawnikom,  ale 
i społeczeństwu  swemu  oddać  znakomite 
usługi.  S.  Posucr. 

Przekłady  z literatury  obcej. 

Boegli  Lina.  Amnt-i.  Listy  z podróży  nao-  1 
koło  świata.  Przekład  M.  Świderskiej.  8-ka, 


str.  286.  Lwów,  1908.  Nakładem  B Połoniec- 
kiego.  Cena  brosz.  1.40,  w opr.  1.80. 

Książka  ta  jest  czymś  więcej,  niż  wiązką 
listów  z podróży  naokoło  świata,  jest  ona 
lekcją  samopomocy,  przykładem  dzielności 
charakteru,  wzruszająco  - bezpretensjonalną 
historją  pomysłu  osobliwego,  urzeczywist- 
nionego zgodnie  z założeniem  jaknajświet- 
niej  i jaknajzaszczytniej  dla  duszy  ludzkiej, 
która  go  wysnuła. 

Młoda  nauczycielka,  Szwajcarka,  panna 
Lina  Boegli,  pozbawiona  środków,  stosun- 
ków, protekcji,  z dyplomem  nauczycielskim 
tylko  w kieszeni,  z odwagą  zaś  w serca 
* i wiarą  w ludzi,  wyrusza  z Krakowa  na  ob- 
jazd świata,  przeznaczając  z góry  na  ten  cel 
dziesięć  lat  życia.  Zamiar  swój  urzeczywist- 
nia z niesłabnącym  męstwem  i uporem,  prze- 
zwyciężając wszędzie  napotykane  trudności. 
Los  wprawdzie  jej  sprzyja,  praca  jej  spoty- 
ka się  wszędzie  z uznaniem,  ludzie  cenią  jej 
charakter  i wiedzę,  przypadek  szczęśliwy  od- 
grywa nieraz  rolę  znaczną  w jej  powodze- 
niach, niemniej  wyznać  trzeba,  że  wszystko 
samej  sobie  zawdzięcza,  wszystko  zdobywa 
szczerym  trudem  wytrwałej  i ufnej  duszy, 
przezornym  umysłem  i niesłabnącą  wolą.  Po 
latach  dziesięcin,  co  do  dnia  i godziny  nie- 
mal, powraca  do  swego  „kochanego,  staro- 
żytnego" Krakowa— jak  się  serdecznie  wy- 
raża— z duszą  tak  samo  prostą  i wypełnioną 
ciepłymi  uczuciami  dla  ludzi  i życia,  jak 
przed  wędrówką  swoją.  W szeregu  listów 
niewyszukanych  i niemędrkujących,  opowia- 
da o tym,  jak  swoją  sprawę  wśród  obcych 
ludzi  i nieznanych  warunków  popierała,  jak 
zżywała  się  z coraz  to  innym  otoczeniem, 
co  dawała  z siebie  i co  brała  od  świata, — 
wreszcie  co  widziała,  spostrzegała  i doświad- 
czała. Z kart  tych  wieje  rzeżki  duch  ufno- 
ści do  Ż3’cia  i wiary  w owocność  szlachet- 
nego trudu  ludzkiego,  - wygląda  z nich,  na 
każdym  kroku,  dusza  skromna  i piękna,  har- 
towna i serdeczna  zarazem,  nieobciążająca 
życia  nikomu,  krzepiąca  siebie  samą  wśród 
przeciwności,  umiejąca  krzepić  innych. 

H7.  Jubłonowski. 

Flaubert  Gustaw.  Kuszenie  świętego  Anto- 
niego, przełożył  z francuskiego  A.  Lange. 
8-ka,  str.  156.  Lwów,  1907.  Polskie  Towa- 


Digitized  by  Google 


240 


jYs  6. 


i 

i 


rzystwo  Nakładowe.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 
Cena  rb.  1.60. 

.Pani  Bovary“  i „Salammbó*,  znane  po- 
wszechnie arcydzieła  Flauberta,  są  już  od 
bardzo  dawna  w rękach  czytelnika  polskie- 
go; obecnie  daje  mu  tłumacz  (w  trzydzieści 
kilka  lat  po  napisania  oryginała)  jedno 
z mniej  doskonałych  wprawdzie  dzieł  zna- 
komitego pisarza,  nieu stępujące  jednak  po- 
przednim pod  względem  żywotności  idei, 
w nim  odbitej.  Ludzkość,  pociągana  fatal- 
nie i kuszona  wszelkiego  rodzaju  postaciami 
ułudy  powszechnej,  •występuje  tu  w osobie 
przerażonego  i ograniczonego  pnstelnika, 
wciągniętego  w chaos  świata,  w wir  pokus 
życiowych.  Św.  Antoni,  istota  bierna,  prze- 
ciętna i uległa,  uboga  duchem  i myślą,  uni- 
ka  świata  dlatego,  że  poza  ideą  Boga  nie  ] 
widzi  nic  takiego,  coby  warte  było  pozna- 
nia i przejęcia  się.  Wzgardzony  jednak  świat 
przychodzi  do  niego,  narzuca  się  jego  bier- 
nej naturze  rozmaitością  i przepychem  swo- 
ich kształtów,  poruszając  w świętym  te  u- 
czncia  i instynkty,  które  były  tępione  przez 
niego.  Przeciągają  przed  św.  Antonim  wszel- 
kie rozkosze  zmysłów,  wszelkie  powaby  du- 
cha — i wszystko  to  bierze  w obroty  nieru- 
chliwą i nieczynną  duszę  świętego,  który 
w końcu  wzrusza  się  widokiem  życia  i po- 
wiada w upojeniu:  .O  szczęście,  szczęście! 
Widziałem  rodzące  się  życie,  widziałem  po- 
czątek ruchu.  Krew  moich  żył  tak  uderza, 
że  mało  ich  nie  rozerwie.  Chciałbym  latać, 
pływać,  szczekać,  wyć,  ryczeć.  Chciałbym 
mieć  skrzydła,  skorupę,  korę,  parę  wydychać, 
mieć  trąbę,  wić  swe  ciało,  podzielić  się  wszę- 
dzie, być  wszędzie,  rozlać  się  w zapachach, 
rozkwitnąć  w kwiatach,  popłynąć  wodą,  , 
drgać  jako  dźwięk,  świecić  jak  światło, 
wtulić  się  we  wszystkie  kształty,  przeniknąć 
wszystkie  atomy,  zejść  do  samej  głębi  ma- 
terji — być  materią1' . . . 

Najwyższy  stopień  pokusy  był  zarazem 
najwyższym  stopniem  bierności  św.  Anto- 
niego Po  tej  ekstazie  „Antoni  czyni  znak 
krzyża  i zaczyna  się  modlić",  powraca,  sło- 
wem, do  stauu  ducha  swego  przed  pokusą. 

Poemat  filozoficzny  Flauberta  wprowadza 
czytelnika  w błędne  koło  życia  umysłowego 
ludzkości,  stawia  wobec  tych  zagadnień 
sprzecznych,  którymi  człowiek  zaprząta  się 


! ustawicznie  wr  nadziei  wynalezienia  formuły, 
zadawalającej  również  wobec  tych  intuicji 
szczęśliwych,  które  go  chronią  od  ostatecz- 
nej rozpaczy  i rozterki  ducha. 

W dziele  tym  znać,  więcej  niż  w innych 
utworach  Flauberfa,  ogromny  wysiłek  i pra- 
cowitość, co  też  czyni  je  ociężałym,  niekie- 
dy zakłopotanym  i niezgrabnym.  Pisane  jest 
prozą  wzorową,  jak  zwykle  zresztą  u Flau- 
berfa—pełno  tu  wspaniale- muzykalnych  o- 
stępów,  mnóstwo  obrazów,  imponujących 
skromną  harmonją  kompozycji  i doborem 
barw.  Wł.  Jabionoimki. 

Medycyna. 

Dybowski  Benedykt,  dr.  Sen  i marzenia  aen- 
ne.  Streszczenie  odczytu,  wygłoszonego  w To- 
warzystwie przyrodników  imienia  Kopernika 
we  Lwowie.  8-ka,  str.  88.  Warszawa,  1907. 
„Bibljoteka  Naukowa".  Cena  kop.  50. 

Temat,  w naszej  literaturze  poruszany  kil- 
kakrotnie. Ostatnio  pisał  o „Marzeniach  sen- 
nych" ze  stanowiska  psycho-fizjologa  dr.  Ro- 
zenfeld  w r.  1904,  o czym  zdawaliśmy  spra- 
wę na  łamach  piątego  rocznika  .Książki". 
Autor  rozpatrywanej  obecnie  broszury  z pun- 
ktu widzenia  przyrodniczego  przedewszyst- 
kim  analizuje  ciągłość  zjawisk  snu  w świę- 
cie roślinnym  i zwierzęcym.  Sen  określa  ja- 
ko „wypoczynek  organizmu  bądź  całego, 
bądź  tylko  pewnych  jego  części,  wywołany 
wpływem  warunków  otoczenia  (?),  po  więk- 
szej części  przekazywuny  dziedzicznie".  Au- 
tor rozróżnia  14  rodzajów  snu  u roślin  i u 
zwierząt,  w zależności  od  pory  dnia,  pory 
roku,  od  okresu  płodzenia,  liuiania,  od  spo- 
żywania potraw  zwykłych,  trucizn,  od  gło- 
dzenia; właściwe  tylko  człowiekowi  uważa 
trzy  rodzaje  snu:  hypnotyczny,  somnambu- 
liczny i kataleptyczny.  Najpierw  autor  opi- 
suje przejawy  zmniejszonych  czynności  ży- 
ciowych u roślin,  co  również  obejmuje  mia- 
nem snu,  następnie,  posuwając  się  stopnio- 
wo po  drabinie  zoologicznej,  opisuje,  w jaki 
sposób  i kiedy  śpią  i marzą  we  śnie  zwie- 
rzęta bezkręgowe,  kręgowe,  wreszcie  czło- 
wiek, przyczym  podkreśla,  iż  u zwierząt  bez- 
kręgowych najbardziej  rozpowszechniony  jest 
sen  poobiedni,  przy  tym  sen  ten  jest  lekki 
z obawy  przed  utratą  życia.  U zwierząt  krę- 
gowych występują  podczas  snu  coraz  bogat- 
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sze  marzenia  senne,  z coraz  różnorodniejszą 
treścią,  zależnie  od  rozwoju  mózgu  zwierzę- 
cia, wreszcie  u człowieka,  którego  sen  w za- 
sadzie niczym  się  nie  różni  od  snu  zwierząt, 
marzenia  senne  są  najfantastyczniejsze. 

Autor  ilustruje  swoją  analizę  snu  i marzeń 
sennych  bardzo  licznymi  i interesującymi 
faktami  z życia  roślin  i zwierząt,  co  tym 
bardziej  zaciekawia  czytelnika,  że  podaje  je 
przeważnie  z własnej  obserwacji,  dokonanej 
podczas  długotrwałej,  przymusowej  podróży 
po  wschodniej  Syberji.  Nie  spotykamy  u 
autora  analizy  teorji  snu,  podawanych  przez 
różnych  psychofizjologów  i biologów,  ma  on 
głównie  na  celu  wykazanie  ciągłości  zjawisk 
snu  w przyrodzie,  przeto  smaga  niemiłosier- 
nie biczem  satyry  tych  wszystkich,  którzy 
jakąkolwiek  nadprzyrodzoność,  nadzwyczaj- 
ność lub  cudowność  w normalnych  zjawi- 
skach snu  i marzeń  sennych  upatrują.  Stąd 
płynie  przeważnie  charakter  polemiczny  je- 
go broszury,  która  pragnie  „ciemnotę  oświe- 
cić—obłudę  wyświecić1*.  Zdaniem  jego  bo- 
wiem, co  zresztą  potwierdza  wielu  socjolo- 
gów, marzenia  senne,  zwłaszcza  u ludów 
nieoświeconych,  były  punktem  wyjścia  wia- 
ry w duchy  i w świat  nadzmysłowy.  Autor 
też  z naciskiem  wielokrotnie  podkreśla,  że 
cudowności  niema  w przyrodzie,  że  .żadna 
nadprzyrodzona  siła  nie  wkracza  samowol- 
nie w prawa  przyrody  i nie  zmienia  losów 
jednostek**. 

Na  dwa  punkty  jednak  nie  możemy  się 
zgodzić  z autorem.  A mianowicie,  aczkol- 
wiek przyznajemy,  że  dopływające  podczas 
snu  do  mózgu  człowieka  wrażenia  zmysłowe 
(np.  dotykowe,  słuchowe)  i wrażenia  orga- 
niczne (np.  od  narządów  wewnętrznych,  od 
stanu  naprężenia  mięśni  i t.  p.)  wpływają 
na  kształtowanie  się  marzeń  sennych,  na 
kierunek  skojarzeń  myślowych,  to  jednak, 
wbrew  twierdzeniu  autora,  twierdzić  będzie- 
my, że  rola  tych  wrażeń  w warunknch  zwy- 
kłych jest  raczej  drugorzędna,  nieznaczna. 
W większości  bowiem  przypadków,  pomimo 
najstaranniejszych  poszukiwań,  nie  jesteśmy 
w stanie  wykryć  pierwiastków,  z tego  źró- 
dła powstałych.  Raczej  przeto  zgodzilibyśmy 
się  z tymi  autorami,  którzy,  jak  Surbled,  u- 
trzymują,  iż  „jedyną  mistrzyuią  snu  jest  wyo- 


braźnia śpiącego,  ona  go  tworzy,  organizuje 
i prowadzi  według  swojej  woli**. 

Powtóre,  autor  twierdzi,  że  ani  inteligien- 
cja,  ani  praca  umysłowa,  ani  nawet  praca 
fizyczna  nie  są  tymi  regulatorami,  które  sta- 
nowić mają  o potrzebie  i jakości  snu.  We- 
dług obserwacji  autora,  czynnikiem  tu  dzia- 
łającym jest  przyzwyczajenie,  mogące  być 
zwalczane  i przeinaczane  silną  wolą  osobni- 
ka. Utrzymuje  autor,  że  „rodzaj  snu,  nabyty 
lub  odziedziczony,  wpływa  w znacznej  mie- 
rze na  wytworzenie  charakteru**;  że  „wycho- 
wanie dzieci,  poczynając  od  ich  niemowlęc- 
twa, wprawiając  je  do  czynności  i długiego 
czuwania,  wytwarzało  z nich  ludzi  czynnych, 
przedsiębiorczych,  krótko  śpiących,  natomiast, 
pozwalając  niemowlętom  i dzieciom  spać 
długo  i często,  zmuszając  je  nawet,  jak  to 
czynią  piastunki,  do  drzemki  i spania— wy- 
kształcano z takich  dzieci  ludzi  leniwych, 
ospały ch“  (str.  60). 

Ze  zdaniem  tym  chyba  żaden  lekarz  się 
nie  zgodzi.  Gdyby  bowiem  tak  było  istot- 
nie, to  mielibyśmy  najwięcej  ludzi  czynnych, 
przedsiębiorczych,  gdyż  ogół  krótko  sypia,  a 
tymczasem  i przedewszystkim  spotykamy 
ludzi  zdenerwowanych,  gdyż  zamało  oni  sy- 
piają. Dziś  zwłaszcza,  przy  niesłychanie  po- 
wikłanych warunkach  bytu,  przy  wzmożonej 
i spotęgowanej  ad  maximum  walce  o chleb 
powszedni,  mózg  nasz  podlega  tylu  silnym 
wrażeniom,  iż  przedwcześnie  jego  normalna 
czynność  się  wyczerpuje.  A wszak  jedynie 
podczas  snu  mózg  odpoczywa.  Zwłaszcza  do- 
tyczy to  dzieci  i młodzieży.  Zbyt  późne  i 
nieregularne  kładzenie  się  spać  weszło  u nas 
w fatalny  zwyczaj,  który  na  zdrowiu,  zwła- 
szcza młodych  istot,  podległych  w ciągu  dnia 
mnóstwu  najprzeróżniejszych,  nieraz  bardzo 
silnych  wrażeń,  wielce  niekorzystnie  się  od- 
bija, wywołując  w nich  cały  szereg  obja- 
wów nerwowych.  Przykład  osób,  nawet  u- 
czonych,  sypiających  zaledwie  trzy  godziny 
na  dobę,  jako  zjawisko  wyjątkowe,  nie  może 
służyć  za  potwierdzenie.  Być  może,  że  w tych 
niezmiernie  rzadkich  przypadkach  chodzi  o 
nadzwyczajną  głębokość'  snu.  Broszurka, 
napisana  poprawnym  językiem,  czyta  się 
z dużym  zaciekawieniem. 

Dr.  Stanisław  Kopczyński. 

2 


Digitized  by  Google 


242 


As  6. 


Poezja,  powieść,  dramat. 

Bern8ztajnowa  Emilja  Topas.  Z cichych  dra- 
matów. 8-ka,  str.  112.  Łódź-Warszawa,  1906. 
Nakład  Ludwika  Fiszera.  Cena  rb.  1.25. 

„Jesienny,  skośny  kapuśniak  mży  smut- 
kiem, zniechęceniem. 

Za  oknem,  jak  sięgnie  oko,  nudna,  zabój- 
czo monotonna  płaszczyzna. 

Pośród  czarnej  przestrzeni  żółte  płachty 
wilgotnego  piasku  wyszczerzają  się  jakby 
na  urągowisko". 

Takie  są  monotonne  krajobrazy  autorki.  | 
Takie  jest  nawet  zewnętrzne  wrażenie  dłu-  j 
gich,  wązkich  pasemek  druku,  niby  skiby 
ziemi  zoranej,  co  jakiś  czas  przerywane  pa- 
semkiem białym,  niby  płachtą  piasku  wil- 
gotnego ...  1 takim  jest  nawet  rytm  mowy, 
płynącej  wolno,  jakimś  ruchem  ospałym  i 
znużonym,  a jękliwym,  przypominającym 
zawodzenie  wiatru,  gdy  skośny  jesienny  ka- 
puśniak mży,— pozbawionej  żywszych  akcen- 
tów, a przerywanej  jedynie  w miarowych 
odstępach  umilknięciami.  I takie  jest  ogól- 
ne wrażenie,  ogólny  koloryt  utworów  p.  B.  j 
Z cichych  dramatów' . . . tak.  Autorka  ze 
współczuciem  wielkim  i szczerym  myśli  o 
tych  smutkach  i cierpieniach,  które  są  „ci-  i 
che",  gdyż  zwykle  nie  znajdują  dla  siebie 
efektownego  wyrazu,  a które  gęstą  siecią 
oplotły  życie  współczesne,  siecią  szarą,  na 
której  połyskują  tylko  perły  łez  i czerwienią 
się  korale  krwi.  Tylko  z pojęcia  dramatu 
musimy  usunąć  pierwiastek  walki,  zmagania 
się  wewnętrznego  uczuć,  lub  buntu  przeciw 
wrogim  potęgom.  Tyle  nadziei  zawiedzio- 
nych, i tyle  istnień  zgnębionych,  a wszyst- 
kie pokornie  uchylają  głowy  przed  przemoż- 
nym, wszystko  miażdżącym  losem,  a wszyst- 
kie bez  protestu  zstępują  do  rozwartej  mo- 
giły, na  którą  zapadnie  płyta  grobowra  z na- 
pisem i zapomnienie.  Jak  widzimy,  koloryt 
i rytm  zewnętrzny,  o którym  mówiliśmy 
poprzednio,  dostraja  się  zupełnie  do  rytmu 
wewnętrznego  uczuć  autorki,  do  światła,  pa- 
nującego w jej  święcie  duchowym.  Podkre- 
ślając tego  rodzaj  u*  matowość,  nie  o naganie 
myślimy,  nie  nastajemy  żadną  miarą  na 
swobodę  twórczości,  nie  narzucamy  autorce 
jakiegoś  własnego  kątomierza.  Ale  w dal- 
szym ciągu  musimy  zaznaczyć,  że  w jej  u- 


tworach  więcej  słyszymy  biadań  jękliwych, 
niżeli  umiejętnej,  miłością  twórcy  do  swego 
twom  oświetlonej,  analizy  psychicznej.  Jue 
nadawałby  się  nawet  do  takiej  analizy  jej 
styl,  dziwaczny  wprost  w zaniedbaniu,  w nie- 
spodziewanych skojarzeniach:  „Jej  łzy  to 
natura  refleksyjna,  szczerozłota".  Co  to  zua- 
czy?  „Duszy  doktora  nie  pierwszyzna  wsłu- 
chiwać się  w te  chóry  duchów,  nigdy  tak. 
jak  dziś  psyche  jego  (1)  nie  zespoliła  się 
z nimi  buntem"  i t.  d.  Frazes,  jakby  z wy- 
pracowania pensjonarki.  I- dodamy —więcej 
tam  jęków,  niżeli  zrozumienia  społecznej 
strony'  „cichych  dramatów*.  Oto  pracownik 
z urwaną  przez  maszynę  ręką.  Zrywa  ban- 
daże: „nie  będzie  jadł  łaskawego  (!)  chleba1-. 
nie  przyjmie  emerytury...  Pożar  fabryki, 
żywicielki  tłumów...  „Jak  do  błtigoftłau>iontj 
tmiątnicy , setki  rąk  po  chleb  się  doń  wycią- 
gają,  ufne.  spokojne,  bezpieczne...11  A teraz 
legł  w gruzach  olbrzym  dumny  i potężny, 
i „bezradnie,  rozpaczliwie  zwisają  ręce  ufne, 
spokojne,  bezpieczne ".  Po  lokautach  łódzkich 
i innych  tchnie  to  krwawą  ironją.  Lecz 
i w chwili,  gdy  były  rzucone  na  papier, 
spora  doza  naiwności  poruszała  kreślącą  je 
ręką.  Albo  w innej  stronie.  Upadła  Lena... 
upadla...  Autorce  nie  chodzi  o sponiewie- 
raną godność  ludzką,  nie  widzi  ona  głębo- 
kiej niedoli,  natomiast  kiwa  smutnie  głową 
nad  pokalaniem  cnoty  katechizmowej,  nad 
obrażeniem  naszej  obłudnej,  nędznej  obycza- 
jowości... A przyczyny?  Ach!  — „zła  cieka- 
wość życia",  demon  wewnętrzny,  i— jak  Pi- 
łat w Credo— „wychowanie  lalki  salonowej". 
Oto  właśnie...  A.  Drogoszeicski. 

Brodowski  Feliks.  Drzewa.  8-ka,  str.  138. 
Nakład  Jakóba  Mortkowicza.  Warszawa,  1907. 
Skł.  gł.  w księg.  G.  Centnerszwer  i S-ka. 
Cena  rb.  1. 

Ostatni  tom  nowel  i obrazków  Brodow- 
skiego nosi  tytuł:  „Drzewa".  Może  jaki  zmę- 
czony gwarem  wielkiego  zbiorowiska  ludz- 
kiego człowiek,  pragnący  odejść  od  niego 
na  chwilę  choćby  w wyobraźui — może  jaki 
miłośnik  swojskiej  przyrody,  biorąc  do  ręki 
tę  książkę,  przypuszczać  będzie,  iż  znajdzie 
w niej  opowiadanie  o lasach  i borach  na- 
szych. Opowiadania  takie  bywają  niekiedy 
piękne,  jak  poematy— że  przypomnimy  tyl- 
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ko  obrazy  paszczy  Białowieskiej  u Orzesz- 
kowej, u Sieroszewskiego. 

Tom  nowel  i obrazków  Brodowskiego  za- 
wodny nosi  tytuł;  o drzewach  tum  tyle — co 
nic.  Zaledwie  tyle,  ile  potrzeba,  by  wskazać 
(w  pierwszej  nowelce  zbiorku),  że  człowiek 
każdy,  najbardziej  choćby  wśród  mrowia 
ludzkiego  samotny  i opuszczony,  musi  kogoś, 
lab  coś  ukochać;  i źe  tym  czymA  umiłowa- 
nym przez  takiego  biedaka  mogą  być  nie- 
kiedy, choćby  nieliczne  i niepiękne,  a powie- 
rzone jego  pieczy— drzewa  małego  skweru. 

„Spróbuję  pisać  o drzewach.  Lepiej  to  bę- 
dzie, bo  gdy  o ludziach  zamierzę,  nastręczają 
mi  się  sami  biedni,  a to  nareszcie  znuży  nie-  ; 
biednych...  Obawiam  się,  że  i do  drzew  nie  j 
można  dojść  i o nich  nic  powiedzieć  się  nie 
da,  nie  napomknąwszy  wpierw  czegośkol- 
wiek  o ludziach  biednych". 

W bór  nas  prowadzi  Brodowski. 

W przepaścisty,  tajemniczy  las  istnień 
ludzkich,  stłoczonych  w pełnych  nędzy  i nie- 
doli zaułkach  wielkiego  miasta.  Człowieka 
„Nizin"  nam  ukazuje  i patrzeć  na  niego 
uczy. 

Kocha  go  Brodowski,  zna,  odgaduje,  do 
głębi  go  przenika,  nie  zimnym  i ostrym  skal- 
pelem badacza,  lecz  miłującym,  pełnym  nie- 
zmiernego współczucia  sercem  brata— jasno- 
widzącym okiem  artysty.  Ktoś  powiedział, 
iż  w małym  lusterku  odbite,  nawet  Alpy 
stają  się  małymi  — z równą  słusznością  po- 
wiedziećby  można,  iż  przez  pryzmat  wiel- 
kiego, gorącego  serca  autora  widziaue  dusze 
jego  „bohaterów"  — nabierają  nieznanych 
nam  zupełnie  dotychczas  właściwości,  głębi 
i barw.  Poza  odrażającą  powierzchownością 
i cuchnącymi  łachinauami  nędzarza,  poza  cy- 
nicznym uśmiechem  i rumieńcem  jaskrawym 
ulicznej  dziewczyny —dostrzegam}'  obolałe, 
porauione,  udręczone  dusze  -i  postaci  te  prze- 
stają być  dla  nas  wstrętne,  i jak  owej  wdo- 
wie „Z  zaułka",  chciałoby  się  „przygarnąć  I 
je,  za  coś  przeprosić,  przed  czymś  obronić, 
i coś  im  nagrodzić". 

Przy  czytaniu  Brodowskiego  tak  jest 
zawsze. 

Co  wiemy  o człowieku  z Nizin?  Skąd,  od 
od  kogo  czerpiemy  wiadomości  o nim?  Jak  ] 
daleko  sięga  ta  wiedza  w głąb  duchową 
człowieka? 


Zamało  o nim  wiemy.  Wiedzą' o nim  du- 
żo Brodowski  i Korczak.  Niechże  nam  o nim 
mówią.  A jeżeli  nie  każdy  ich  równie  czuj- 
nie słuchać  będzie  — jeżeli  kto  uczyni  giest 
znudzenia,  czy -znużenia,  to...  „Jeżeli  się 
urodziłeś  do  spania  — to  śpij!-  — powiedział 
jeszcze  Don  Kichot.  M.  Zabłocka. 

Finkelstein  Mieczysław.  Poezje.  Serja  druga. 
8-ka,  str.  47.  Warszawa,  1907.  Skład  główny 
w księgarni  Oebethnera  i Wolffa.  Kraków, 
O.  Oebethner  i S-ka.  Cena  kop.  75. 

Poezje  te  należą  do  tak  licznych  przed 
niedawnym  jeszcze  czusem,  dzisiaj  coraz  rza- 
dziej pojawiających  się  tworów  bardzo  ab- 
strakcyjnego natchnienia.  W prozaicznym 
wstępie,  napisanym  w formie  listu  do  przy- 
jaciela, skarży  się  poeta  na  potworny  mate- 
rjalizm  doby  współczesnej,  porównywa  się 
do  człowieka,  który,  zamknięty  w mroku 
ciemnego,  wilgotnego  korytarza,  poza  żela- 
znymi drzwiami  konieczności,  tylko  przez 
małe  w górze  okienko  dostrzedz  może  noc, 
usrebrzoną  księżycem,  błyskającą  gwiazdami, 
radosną,  że  ją  nadchodzący  świt  pokona... 
„I  człowiek  uwięziony,  choć  czuje  swą  po- 
tęgę, nie  zużywa  sił  na  próżne  szarpanie  się. 
Czeka*1.  Ta  alegorja  wstępna  wyjaśnia  po- 
niekąd charakter  i nastrój,  zawartych  w ni- 
niejszym zbiorze  poezji.  Autor  ich  zdaje  się 
zupełnie  odosobnionym  od  świata  realnych 
zjawisk.  Uznawszy  je  za  stek  grubego  ma- 
terjalizmu,  z którym  nic  zgoła  nie  chce  mieć 
do  czynienia,  żyje  odosobniony  od  nich 
w dziedzinie  idealnych  abstrakcji  i snuje 
z nich  wątek  marzeń  i natchnień,  tak  wy- 
subtelnionych  w tonie,  tak  pozbawionych 
kolorytu  rzeczywistości,  iż  czasami  zupełnie 
niepochwytnych  w treści  swej  i zarysach. 
Tam,  gdzie  osnowa  ich  wyraźniej  występuje, 
zjawia  się  nam  w bardzo  artystycznej  for- 
mie i poetyckim  tonie,  jak  w następującym 
przeciwstawieniu  energji  dążeń  i gnuśności 
zastoju: 

Jest  Konieczności  twardy  grzbiet,  po  którym 

pnie  się 

Duch  na  szczyt,  skąd  obłoki  rozpinają 

skrzydła 

Do  lotu  między  słońca  w wieczystym 

bezkresie, — 

Są  dusze,  które  gnuśne  ukochały  sidła. 
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Niemniej  poetycznie  wyrażona  abstrakcyj-  i 
na  idea  czasn  i wiekuistego  w nim  sta- 
wania się: 

Jam  Czas,  bijące  serce  twoje  o przestrzeni. 
Codzień  się  palą  dzikich  moich  tęsknot 

słońca, 

I codzień  muszą  ginąć.  Oto  się  promieni 
Chwała  wieczystych  trudów  stawań  się 

żebrząca. 

W podobnym  charakterze  trzymany  jest 
cały  najpiękniejszy  pono  w zbiorze  wiersz 
p.  t.  „Psyche**,  zawierający  piękne,  etery  cz- 
no-przejrzyste  obrazy,  prześwietlone  słonecz- 
nymi blaskami.  Psyche  pojęta  tu  jako  du- 
sza świata,  przenikająca  wszystkie  jego  je- 
stestwa i zjawy: 

Miała  w swej  piersi  wszystkie  pieśni  świata, 
Które  śpiewały  niebiosa  i łąki, 

I kwiaty,  — wszechtwór,  co  żyje  pragnieniem,  — 

A kiedy  wyszła  zbożnym  łanem  świata, 
Niebiosa  drżały,  że  są  jak  jej  oczy, 

Obłoki,  że  z jej  perłowego  ciała, 

Kwiaty,  że  są  jej  oddechem  gorącym. 

Nieliczne  tylko  wiersze  p.  Finkelsteina 
osnute  są  na  motywach  realnych.  Najudat- 
nięjszy  z nich,  satyryczna  „Piosnka  snoba**, 
odznacza  się  trafną  i pełną  humoru  charak- 
terystyką. W.  Gustowski. 

Irzykowski  Karol.  Nowele.  Wyd.  drugie. 
8-ka,  str.  182.  Stanisławów,  1908.  Nakład  ksiąg. 
Albin  Staudacher  i Sp.  Warszawa,  E.  Wende 
i Sp.  Cena  kop.  80. 

Karol  Irzykowski  należy  do  tych  nielicz- 
nych u nas  pisarzy,  którzy,  w poszukiwaniu  ' 
nowych  światów  ducha,  pracowicie  badają 
wnętrze  swej  własnej  istoty,  oraz  bystrym 
okiem  śledzą  najdrobniejsze,  najpospolitsze—  ; 
powiedzmy  prawdę— czasem  najniższe  poru-  j 
szenia  istoty  ludzkiej  wogóle.  W wymienio-  i 
nym  tomie  nowel  autor  zajmuje  znane  już  j 
nam  z innych  utworów  stanowisko  twórcy  j 
i krytyka  zarazem.  To  ostatnie  przeważa,  i 
jak  wogóle  przeważa  refleksja  i zdolność 
postrzegania  nad  zdolnością  odtwórczą  p. 
Irzykowskiego.  W każdym  razie  jest  to  po-  i 
szukiwacz  nowych  dróg,  daleki  od  banalno- 
ści, chociaż,  niestety,  nie  posiadający  odpo- 
wiedniego talentu,  by  nurtujące  go  myśli  1 


wyłożyć  w wymownej  formie  konkretnych 
obrazów.  Zresztą  omawiane  nowele  pisane 
były  (obecnie  drugie  to  już  wydanie)  przed 
rozkwitem  modernizmu  u nas,  przed  wystą- 
pieniem Przybyszewskiego,  i sam  autor  za- 
strzega się  przeciw  formowaniu  sobie  na  ich 
podstawie  wniosków  o dzisiejszych  jego  po- 
glądach literackich;  my  zaś  dodamy,  że  wi- 
dać w tych  krótkich  opowiadaniach  wyraźny 
wpływ  Maupassanta,  zarówno  pod  względem 
budowy,  jak  i treści.  Nie  wypiera  się  by- 
najmniej tego  wpływu  p.  Irzykowski  i u- 
mieszcza  w tymże  tomie  rodzaj  programu  li- 
terackiego na  temat:  czym  jest  „Horla**  Mau- 
passanta? Ten  duch-wampir,  widmo  udrę- 
czonej wyobraźni  francuskiego  nowelisty, 
daje  autorowi  sposobność  do  wypowiedzenia 
paru  uwag  o tym,  czym  winna  być  poezja. 
Ma  ona  być  duchem,  owładającym  wszyst- 
ko, ma  być  naturą  samą,  bezpośredniością 
wrażeń.  „Poezja  jest  Horlą**.  A dalej:  „każ- 
de wrażenie  jest  święte...  Ufajmy  świętej 
prawdzie  pierwszego  wrażenia,  przyznajmy 
się,  że  jest  tu  jakiś  tajemniczy  pierwiastek, 
raz  zawarty  we  wszechświecie,  z którym  się 
rachować  potrzeba  .. .“  Nieco  później  silniej 
jeszcze  wypowiedział  te  słowa  Przybyszew- 
ski, powtórzyła  je  za  nim,  lub  z nim,  garstka 
młodych,  stały  się  one  hasłem  nowej  sztuki, 
tej  sztuki,  co  odbiciem  absolutu  być  się  mie- 
niła, Dziś,  odczytując  powtórnie  „Czym  jest 
Horla?**,  napisana  jeszcze  w r.  1896,  widzi- 
my  wyraźnie,  że  Irzykowski,  jeden  z naj- 
pierwszych  u nas,  zdobył  się  na  syntezę  nur- 
tujących już  wtedy  literaturę  prądów.  Tezę 
świętości  wrażenia  stawia  autor,  by  wytłu- 
maczyć niektóre  swe  utwory,  jak  np.  „Mał- 
żeństwo Maran**.  Teza  to  nie  nowa:  fak- 
tycznie postawił  ją  już  przedtym  naturalizm, 
którym  zresztą  mocno  tchnie  wzmiankowane 
opowiadanie;  nowsze  czasy,  łącząc  z drapież- 
ną obserwacją  rzeczywistości  głębie  rozmy- 
ślań i dociekań  psychologicznych,  wytwo- 
rzyły też.  jeżeli  tak  się  wyrazić  można,  ja- 
kiś supra-naturalizm.  Pomiędzy  „Nowelami1* 
jedne  mają  znaczenie  wyłącznie  symboliczne, 
jak  np.  „Wielki  jeździec**,  „Pogrzeb**,  inne 
są  studjami  psychologicznymi:  do  takich  na- 
leżą „Metamorfory  Mojskiego**.  Inne  zakra- 
wają na  satyrę,  np.  „Wycieczka  w świat  da- 
leki“ — ironizowane  na  temat:  filister  wobec 
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nieskończoności;  inna  znów:  „Diurnista"  jest 
dobrze  podchwyconym  obrazem  śmiesznych 
udręczeń  małych  lodzi,  a jednak  udręczeń 
bolesnych,  gryzących  — mimo  całej  małości 
i przeciętności  dusz,  tam  wyobrażonych. 

Widać,  że  pisał  „Nowele"  człowiek,  który 
miał  coś  do  powiedzenia,  bo  umiał  słuchać 
i myśleć  i dlatego,  mimo  pewnych  niedoma- 
gań  artystycznych,  „Nowele"  warte  są  po-  i 
znania.  II.  WiUman-Grabowaka. 


Jabłozyński  Feliks.  Półromans.  8-ka,  str.  221. 
Warszawa,  1907.  Nakł.  i dr.  S.  Orgelbranda 
Synów.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 
Cena  rb.  1.20. 

Charakterem  swym  i kolorytem  utwór  p. 
Jabłczyńskiego  przypomina  poniekąd  śliczną, 
smutną  idylę  JBonga  „Przy  drodze".  Prawda, 
tu  więcej  jakby  ruchu  i życia  realnego,  niż 
na  samotnej  stacji  kolejowej,  zagubionej 
gdzieś  w stepie.  Więcej  szczegółów,  dro- 
biazgów, osób,  sytuacji,  które  życie  mało- 
miasteczkowe rozwijać  może.  W gruncie  je- 
dnak to  samo  otrzymujemy  wrażenie  pustki 
i czczości,  ten  sam  widok  więdnienia  istoty 
niewieściej . . . Tylko  wszystko  o parę  tonów 
obniżone...  Miernie  się  prezentuje  bohater. 
Osoby  i rzeczy  nie  są  owionięte  atmosferą 
przedziwnej  czystości,  jak  u Bonga.  Nie  ko- 
łysze się  tu  lilja  białości  nieposzlakowanej. 
To  półromans,  nie  sielanka.  I zostawia  po 
sobie  na  twarzy  kobiety  nie  pieczęć  nieule- 
czalnej tęsknoty,  lecz  piętno  rozgoryczenia. 

„Był  to...  półromans,  jak  wszystko,  co  się 
dzieje  dziś  nad  Wisłą".. . 

A.  Drogoszewski. 


I 


Jędrzejewicz  Janusz.  Poezje.  8-ka,  sir.  79. 
Kraków,  1907.  O.  Oebethner  i Sp.  Cena 
kor.  1.20. 

Zbiór  ten  poetycki  zaczyna  się  cyklem 
„rozmów  z duszą",  rozmów  o tragicznych 
zagadnieniach  bytu,  o tajemniczym  jego  po-  J 
czątku,  o jego  sile,  bogactwie,  prawdzie  i 
szczęściu.  Poeta  uprzytomnia  sobie  żywo  ■ 
wewnętrzną  rozterkę  ludzkiego  istnienia,  [ 
z bezmiarem  towarzyszących  jej  mąk,  cier-  ! 
pień,  bólów,  zawodów,  ale  nie  upada  pod 
tym  brzemieniem,  nie  jęczy,  nie  płacze  nad 
nim  wyczerpany,  zniechęcony— owszem,  usi-  j 
łuje  podźwignąć,  unieść  je  zwycięsko,  siłą 
woli  zmódz  wrogie  potęgi  świata.  Dążność 


ta  dobitnie  wyrażona  została  w wierszu  p.  t. 
„Szczęście". 

Rzucałem  szczęściu  memu  na  skronie  zgryzoty 
i zawiedzionych  marzeń  ból  i męki  pleśnie, 
i poszarpanych  krwawych  dum  pas  szczero- 
złoty, 

i mrok  snów,  które  w noce  nieprzejrzane 

prześnię. 

I myślałem,  że  szczęście— wątłe,  małe  ptaszę, 
Koroną  z moich  czarnych  klejnotów  prze- 
straszę. 

•v 

I oto  szczęście  moje  miast  skonać  cmentarnie 
wśród  cierpień,  które-m  rzucał  mu  hojnie 

pod  nogi, 

wstało,  jak  Bóg,  ogromnie,  silnie  i mocarnie 
radosną  dłonią  wieniec  mąk  zdarło  złowrogi. 
Powstał  ogromny  heros,  jasny  półbóg  słońca, 
i śmiejąc  się  szedł  w życie,  — zwycięzca 

świetlany, 

aż  mu  się  pokłoniła  niwa  woniejąca 
i wiatry  jęły  w borach  śpiewać  mu  peany. 

Dumne  wyzwanie,  rzucone  cierpieniom  ży- 
cia. Powtarza  się  ono  kilkakrotnie  jeszcze 
w poezjach  p.  Jędrzejewicza,  szczególnie 
w sonetach,  zatytułowanych  „Burza"  i w kil- 
ku innych  wierszach  z cyklu  „Rozmów  z du- 
szą". Spotkać  można  ten  motyw  i w dal- 
szych częściach  zbioru,  wyrażony  silnie  i do- 
bitnie (np.  w pięknym  wierszu  p.  t.  „Mroźny 
dzień");  obok  niego  występują  wszakże  i mo- 
tywy beznadziejnego  smutku,  żalu  i głębo- 
kiej, beznadziejnej  tęsknoty.  A zawsze  poeta 
zapatrzony  jest  w głąb  własnej  duszy,  z niej 
wysnuwa  wątek  swych  natchnień  twórczych. 
Świat  zewnętrzny,  świat  przyrody  i życia 
ludzkiego,  zda  mu  się  całkiem  obcy.  Jeśli 
potrąci  o jakie  jego  zjawisko,  to  widzi  w nim 
zawsze  analogję  swych  nastrojów  psychicz- 
nych, upostaciowanie  subjektywnych  stanów 
swej  duszy  (np.  w wiorszach  „Jesień",  „Noc", 
„Drzewa").  Nawet  uczucia  miłosne  wystę- 
pują zawsze  w stosunku  do  zasadniczych  dą- 
żeń duszy  poety.  Twórczość  z tych  dążeń 
wysnuta  ma  w sobie  dnżo  siły,  njęta  jest 
w piękną  formę  zewnętrzną,  zbywa  jej  tyl- 
ko na  barwie  żywszej,  wyrazistszym  tętnie 
krwi  serdecznej. 

W.  Gostomki. 
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Konopnicka  Marja  (ian  Waręż).  Przez  głę- 
binę. 8-ka.  str,  45.  Lwów,  1%7.  Nakładem 
księgarni  Polskiej  B.  Połonieckiego.  Warsza- 
wa, E.  Wende  i Sp.  Cena  kop.  65. 

Takąm  cię  widział!  Królewską  a polną, 
Zniżoną  czołem,  a wzniesioną  w duchu, 

Pod  bagnetami  stojącą,  a wolną, 

W orłów  twych  szumio  1 w hymnów  wybuchu, 
Takąm  cię  widział,  Polsko!  i niech  zgasną 
Słońca  nademną,~ty  będziesz  mi  jasną. 

Końcowe  te  słowa  poematu  z przedziwną 
dobitnością  wyrażają  myśl  jego  przewodnią, 
tłumaczą  jego  gienezę  i uprzytomniają  nam 
istotny  charakter  indywidualności  twórczej, 
z której  został  wysnuty.  Konopnicka,  naj- 
wybitniejsza w poezji  naszej  rzeczniczka  do- 
by bezpośrednio  popowstaniowej,  doby  sku- 
pienia się  w sobie  jestestwa  narodowego, 
zwrotu  do  realnych  podstaw,  do  pierwotnych 
żywiołów  jego  bytu— Konopnicka,  śpiewacz- 
ka niedoli  naszego  ludu,  a zarazem  głosiciel- 
ka  jego  idealnej  apoteozy,  czyż  mogła  wie- 
rzyć w inną  Polskę,  jak  tylko  w królewską 
a polną,  w Polskę  uludowioną  w swym  kró- 
lewskim majestacie,  zwracającą  się  do  swej 
kmiecej,  piastowskiej  kolebki?  A gdy  w wi- 
dzeniu poetyckim  chciała  ją  sobie  uprzytom-  j 
nić  żyjącą  zbiorowym  swym  życiem,  cznją- 
cą  zbiorowym  swym  czuciem,  czyż  mogła  ją 
przedstawić  inaczej,  jak  w ducha  jedynie 
wzniesioną,  gdy  w dniach  swej  młodości, 
w pogrobowych  dniach  roku  63-go,  widziała 
ją  tak  bardzo  zniżoną  czołem?...  . 

Oto  w poemacie  „Przez  głębinę'*  rozwija 
poetka  symboliczny,  idealny  obraz  jakiejś 
olbrzymiej  manifestacji  wszechnarodowej,  ! 
mającej  unaoczniać  nam  Polskę  w jej  pia-  ' 
stowsko-ludowej  królewskości,  w jej  wywyż- 
szeniu duchowym  ponad  faktycznym  w ma-  I 
terjalnej  niemocy  poniżeniem.  Widzimy  wiel-  ; 
ki  pochód  wszystkich  stanów,  wszystkich  I 
ludów  dawnej  Rzeczypospolitej.  Idzie  szlachta 
i mieszczaństwo,  idą  kmiecie  i włościanie 
z różnych  krajów  Korony,  Litwy  i Rusi, 
nie  brak  i Żydów  z poważnymi  rabinami  na 
czele.  Poprzez  rozległe  pola  ojczyste,  zasnute 
cichą,  pogodną  melancholją  jesieni,  dążą  za 
Bug  do  Horodła,  by  tam  odnowić  staro- 
dawny akt  unji,  akt  braterskiego  zjednocze- 
nia narodów.  Ale  wróg  czuwa  i drogę  za- 
gradza. Najeżone  bagnetami  wojsko  stoi 


nad  Bugiem.  Błyszczą  w słońcu  lufy  ar- 
matnie, gienerał  dowodzący  grozi  polskim 
pielgrzymom,  nakłania  ich  do  odwrotu.  Ci 
bezbronni  z ofiarnymi  twarzami  dawnych 
męczenników  chrześcijańskich  śmiało  kroczą 
naprzód,  gotowi  śmierć  ponieść  za  prawdę 
swych  uczuć  i przekonań.  Nie  dochodzi  jed- 
nak do  krwi  rozlewu.  Gienerał  ma  rozkaz 
niedopuścić  pochodu  do  miasta  i bezczynnie 
patrzy  na  uroczystość  odnowienia  unji,  od- 
bywającą się  na  wzgórzu  nadbużańskim, 
wobec  przedstawicieli  wszystkich  ziem  pol- 
skich, u stóp  krzyża,  naprędce  zrobionego 
ze  złamanego  dębu,  pod  grozą  gotowych  do 
strzału  armat  nieprzyjacielskich. 

Cały  ten  obraz  poetycki  jest  niejako  ideal- 
ną, symboliczną  syntezą  obchodów  i mani- 
festacji narodowych,  nieraz  dokony  wujących 
się  wśród  podobnych  gróźb  i niebezpieczeństw 
i w podobnym  nastroju,  przedziwnie  uwy- 
datnionym w poemacie: 

Duch  w takie  pędy  był  i w takie  loty 
Rzucony;  tak  nam  znikła  wszelka  małość, 
Tak  my  się  wszyscy  poczuli  sieroty 
Po  tej  zabitej  Matce  — taka  żałość 
Buchnęła  w nas,  że  się  uieznawszy  jak  żyje, 
Brat  bratu  rzucał  w ramiona,  na  szyje. 

To  braterstwo  na  gruncie  wspólnych  pra- 
gnień i cierpień  stało  się  głównym  czynni- 
kiem nowej,  ludowej,  demokratycznej  Pol- 
ski, której  tak  wymowną  rzeczniczką  w na- 
szej poezji  od  zaczątków  swego  zawodu 
twórczego  była  zawsze  Konopnicka.  Demo- 
kratyzm  jej,  pierwotnie  dość  radykalny  i o- 
pozycyjny  wobec  obyczajowych  i tradycjo- 
nalnych zabytków  przeszłości,  dziś  nie  wy- 
klucza ich  bezwzględnie,  ale  je  podporząd- 
kowuje nowym,  wszechludowym  dążeniom 
życia  polskiego,  jako  jeden  ze  składowych 
jego  czynników.  W symbolicznym  obchodzie 
odnowionej  unji  horodelskiej  występuje  i 
szlachta  ze  swą  starodawną  tradycją  rycer- 
ską, nie  jest  jednak  przewodniczką,  ani  mi- 
strzynią ludu  polskiego,  lecz  jedną  ze  skła- 
dowych jego  części  na  prawach  równości 
i braterstwa,  z innymi  jego  częściami  zje- 
dnoczoną w duchu  prastarej,  piastowskiej 
tradycji. 

Tak  lud  ten  cały  był — Piastowym  ludem, 

Bo  chociaż  wieków  na j ortm  przygięty, 
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Wbrew  swej  naturze  wziął  ruch  poniewolny,  | 
To  w chwilach,  kiedy  jest  sam  sobie  święty, 
Do  sw3-ch  początków;  polnych  wraca— polny,  ) 
I wybijają  na  jego  oblicze 
Prastare  piętna  w runy  tajemnicze. 

Zaiste,  nowa  ludowa  Polska  nie  z obłoków 
nam  spadła,  nie  z doktryny  demokratycznej 
wyskoczyła,  z piastowskiego  zarania  ród  swój 
wiedzie  i pełna  odwiecznych,  życiotwórczycli 
sił,  ku  przyszłości  podąża.  Tę  najgłębszą, 
najżywotniejszą  prawdę  naszego  bytu  współ-  | 
czesnego,  Konopnicka  wielokrotnie  z prze- 
dziwną mocą  i pięknością  w poezji  swej  wy- 
raziła. Jest  to  pono  główna,  niepożyta  jej  ] 
zasługa.  IV.  Gostomski. 

Perzyński  Włodzimierz.  Sławny  człowiek. 
Powieść.  8-ka,  str.  328.  Warszawa,  1907. 
Nakład  i druk  Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  Sy- 
nów. Skł.  gł.  w księgarni  E.  Wende  i S-ka. 
Cena  rb.  1 50. 

Przedmiot  nie  nowy,  ale  nowe  i oryginal- 
ne jego  ujęcie. 

Bohater  p.  Perzyńskiego,  Wacław  Porecki, 
jest  autorem  dramatu,  wystawionego  z po- 
wodzeniem na  scenie  warszawskiej,  „sław-  j 
nym  człowiekiem14. . . 

A więc  jeszcze  jedna  historja  artysty,  nie 
zrozumianego  przez  tłum,  gardzącego  nim, 
artysty,  co,  wyższy  nad  swe  otoczenie,  wśród 
marnych,  zimnych  ludzi,  wyniosły,  jak  lim- 
ba... Znamy  to,  znamy! 

Ale  nie!  To  coś  zupełnie  innego.  P.  Pe- 
rzyński  nie  poszedł  utartą  ścieżką  szablonu* 
który  wydeptali  powieściopisarze  i drama- 
turgowie nasi  doby  ostatniej,  jak  Berent, 
Tetmajer,  Kisielewski,  M.  Szukiewicz  i inni. 
P.  Perzyóski  posiada  jednak  zdrowe  poczu- 
cie rzeczy' w istości,  nie  da  się  uwieść  na  ma- 
nowce frazesu  lub  pozy. 

Artysta,  wyższy  nad  swój  wiek,  zmagają- 
cy się  i t.  d.  — ogólnik,  jak  wiele  innych, 
onegdaj  jeszcze  świeży,  jak  moneta  z pod 
stempla,  dziś  — banalny,  wytarty.  Że  ktoś 
ma  żywe  poczucie  barwy  i kształtu,  inny— 
rytmiki  tonów,  jeszcze  inny— giestu  i mimi- 
ki, ma  być  tym  samym  pasowany  na— nad- 
ezłowieka?  Jak  gdybyśmy  nie  czytali  w hi- 
storji  o artystach,  w swoim  zakresie  gie- 
njalnych,  zresztą  jednak— bardzo  ograniczo- 
nych, czasem — bardzo  nikczemnych. 


I 

I 


P.  Perzyński  wybornie  odczuł  i odtworzył, 
co  się  dzieje  w duszy  człowieka,  obdarzone- 
go żywą  wyobraźnią,  a pozbawionego  mocy 
ducha,  charakteru.  Wtedy  staje  się,  iż  piękny 
giest  musi  zastąpić  szlachetne  drgnienie  ser- 
ca, brzmiący  frazes  — szczerość  uczucia,  wy- 
marzone bohaterstwo— prawdziwą  wielkość 
duszy  i odwagę  cywilną.  Wtedy  wyradza 
się  to,  co  pospolicie  nazywamy  — kaboty- 
nizmem. 

Czy  Wacław  Porecki  jest  rzeczywiście 
człowiekiem  utalentowanym  — tego  nie  wie- 
my. Ale  wiemy  za  to,  że  jest  człowiekiem 
bardzo  poziomym,  z wy  szarga  nym  po  wszyst- 
kich knajpach  warszawskich  sumieniem,  ła- 
pigroszem,  w pogoni  za  rublem  popełniają- 
cym czyny  wcale  nieetyczne  (np.  zastawia 
w lombardzie  cudzą  garderobę,  pożycza  pie- 
niądze na  wieczne  nieoddanie  od  handlarza 
Baumana,  któremu  ułatwia  zawiązanie  sto- 
suneczku  ze  swą  dawną  kochanką,  namiętną 
panią  Bielecką  i t.  p.).  Jest  to  przytym 
tchórz,  udający  dżentelmana,  gaduła  i plot- 
karz, który  sam  sobie  wydaje  się  Bayardem 
bez  zarzutu,  słowem,  natura  bardzo  mała, 
bardzo  nędzna,  jakich...  tysiące  w życiu. 

Ale  nie  w tym  leży  komizm  postaci  Po- 
reckiego.  Jest  on  bowiem,  przy  tym  wszyst- 
kim, wzniosłym  marzycielem.  Ciągle  wi- 
dzi siebie  w jakiejś  sytuacji  niezwykle 
tragicznej  lub  romantycznej.  Oto  np.,  jak 
roi  spotkanie  z ukochaną,  którą  wydano  za 
innego:  „A  miało  się  to  wszystko  dziać  w ja- 
kimś poetycznym  ustroniu,  zagranicą,  na  tle 
niezwykłych  drzew  i kwiatów,  bajecznie 
błękitnego  nieba,  ośnieżonych  szczytów  gór, 
rozśpiewanego  morza  i wspaniałej  werandy 
pierwszorzędnego  hotelu.  Oczywiście  na  we- 
randzie miała  grać  także  muzyka  popular- 
nego w Warszawie,  sentymentalnego  walca. 
Z dźwiękami  melodji  splatał  się  urywany, 
dyszący  namiętnością  głos  Izy:  „Wróć... 
wróć...  przebacz44.  On  jednak  był  niewzru- 
szony. „Zapóźno...  (gdy  to  mówił,  bezna- 
dziejnie smutny  uśmiech  błąkał  mu  się  po 
ustach).  Wystygło  we  mnie  serce.. ._  Iza 
konwulsyjnym  ruchem  oplotła  mu  dokoła 
szyi  ramiona.  Usunął  ją  zlekka“. 

Ale  to  wszystko  fałsz!  Tego  nigdy  nie 
było!  nie  będzie! 

Przepaść  bezdenna  między  szczytnym  ma- 
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rżeniem  a nędzną  rzeczywistością— oto  prze- 
dziwna vis  comica  „ Sławnego  człowieka1*... 

Oto  jeszcze  jeden  przykład,  bodaj  że  naj- 
wybitniejszy. Porecki  ma  mieć  pojedynek. 
„Spoliczkuje  swego  przeciwnika,  on  go  wy-  i 
zwie,  a potym...  widzi  go,  wyciągniętego 
na  trawie  w jakimś  podmiejskim  laska, 
skrwawionego,  z kulą  w boku...  Wytwor- 
nym ruchem  odrzuci  pistolet,  sam  skłoni  się 
chłodno,  dystyngowanie  sekundantom  i o- 
dejdzie.  Nawet  się  o to  nie  zatroszczy,  czy 
jest  nadzieja  utrzymania  jego  przeciwnika 
przy  życiu.  Zupełnie,  jak  czarny  charakter 
w operze,  którą  oglądał,  będąc  jeszcze  ma- 
łym chłopcem.  Scena  ta  wywarła  na  nim 
niezmiernie  silne  wówczas  wrażenie  i żywo 
pozostała  w pamięci.** 

Tak  maluje  mu  się  pojedynek  — w wyo- 
braźni. Al  w rzeczywistości? 

W rzeczywistości  — Porecki,  spotkawszy 
swego  przeciwnika  na  ulicy,  zamiast  go  spo- 
liczkowaó,  jak  zamierzył,  chowa  się  przed 
nim  do  bramy.  Pótym— wyzywa  go  listownie 
(zawszeć  to  nie  tak  wprost:  twarzą  w twarz!). 
Ale  nim  dojdzie  do  spotkania,  godzi  się  z nim 
na  ulicy  — idą  obaj  na  całą  noc  do  knajpy, 
by  o świcie  znowu  się  pokłócić.  Z tego 
wszystkiego  wynika  nieskończony  sąd  hono- 
rowy, ściślej  biorąc:  niehonorowy,  bo  plu- 
gawiący obie  strony  zarówno. 

Wyborne  jest  też  zakończenie  powieści. 
Porecki  kochał  się  (a  może  wmawiał  w sie- 
bie, że  się  kochał)  w pannie  z arystokratycz- 
nego domu,  rozgłaszał  po  mieście,  że  się 
z nią  żeni,  gdy  ona — bawiła  się  z nim  tyl- 
ko, ani  myśląc  o ożenku.  Gdy  przyszło  do 
zerwania,  Porecki  przez  zemstę  przedstawił 
cały  swój  stosunek  do  panny  i jej  rodziny 
w nowelce,  którą  wydrukował  w jednym 
z dzienników.  A wtedy  rodzina  panny,  chcąc 
kupić  sobie  jego  milczenie,  ofiarowała  mu 
pewną  sumę,  niby  to  w postaci  jakiegoś  sty- 
pendjum,  na  wyjazd  zagranicę... 

Myślicie,  że  Porecki  wybuchnie  szlachet- 
nym oburzeniem,  odrzuci  dar,  wtłoczy  go 
w gardło  ofiarodawcy?  Bynajmniej!  Nie 
Poreccy  tak  czynią,  Poreccy  nie  są  naiwni’  ! 
biorą  pieniądze  i jadą... 

Prócz  postaci  głównej  przewija  się  tu  kil- 
kanaście figur  epizodycznych  (grono  birbau- 
tów-cyganów,  towarzyszów  knajpy  bohatera, 


trochę  arystokratów  i inni),  doskonale  scha- 
rakteryzowanych. Henryk  (Jalle. 

Perzyński  Włodzimierz.  To,  co  nie  przemija. 
8-ka,  str.  227.  Warszawa,  1906.  Nakład  księg. 
Jana  Fiszera.  Cena  rb.  1. 

Książka  p.  Perzyńskiego  bierze  swój  tytuł 
od  pierwszego  obrazka,  których  jest  w zbior- 
ku kilkanaście.  Charakteryzuje  je  najzwy- 
klej  satyryczne  zacięcie,  niektóre  opowie- 
dziane są  z uśmiechem  smutnym  i rzewnym, 
rzadziej  wesołym.  Nic  zresztą  dziwnego,  że 
wrażenie  pogody  to  niezbyt  częsty  dar  au- 
tora. Jego  oczy  z pewnym  gniewnym  znu- 
żeniem zatrzymują  się  przedewszystkim  na 
ujemnych  stronach  natury  ludzkiej,  która 
jednak  nieświadomie  nawet  dla  poziomych, 
a przynajmniej  bardzo  realistycznych  pobu- 
dek i celów  swoich,  szuka  obłudnie  rehabili- 
tacji przed  sobą  i ludźmi— w idealistycznych 
osłonkach.  I największy  ból  człowiekowi 
sprawiają  te  wypadki,  w których  ta  obłuda, 
powtarzamy:  nieświadoma  zwykle,  wychodzi 
na  jaw  lub  celu  nie  osiąga.  Zdaje  się  nam, 
że  tu  właśnie  spoczywa  źródło  pesymizmu 
autora,  i to  charakteryzuje  utwory,  w niniej- 
szym zbiorku  zawarte.  Prawda,  niekiedy 
kłamstwo  jest  konieczne,  by  dać  trochę 
szczęścia  sponiewieranej  przez  los  lub  przez 
prawa  społeczne  istocie  ludzkiej.  I wtedy 
mianowicie  na  twarzy  autora  jawi  się  rzew- 
ny uśmiech.  Autor  kocha  człowieka,  a jego 
niewiara,  co  mu  oczy  zaostrzyła,  sprawia  mu 
ból.  Zaostrzyła  oczy,— bo  ileż  to  oryginal- 
nych sytuacji  nam  ukazał,  ile  subtelnych 
wiwisekcji  pewną  ręką  wykonał... 

A.  JJrogonseicski. 

Rojan  Kazimierz.  Jutrzenka.  Powieść.  8-ka, 
str.  285.  Lwów,  1907.  Nakł.  „Słowa  Polskie- 
go“.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  1.50. 

„Jutrzenka- — to  pismo  i „Jutrzenka- — to 
bohaterka,  która  w piśmie  tym  ma  głosić, 
a w działalności  swej  w czyn  wcielać  idee 
porankowe.  Autor  dość  nabył  wprawy  w za- 
wodzie swym,  by  dość  zręcznie  puścić  w ruch 
cały  aparat  powieściowy.  Przesuwają  się 
przed  nami  różne  postaci,  mające  dość  po- 
zorów' życia  i dość  oryginalne,  przewijają 
się  różne  sceny  i sytuacje  dość  wyraziste, 
składające  się  na  całość,  w miarę  sensacyjną 
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Czyta  się  to  więc  gładko  i żwawo,  o cóż  ; 
więcej  chodzi?  Prawda,  dzieło  nie  uczyni 
zadość  poważniejszym  wymaganiom,  użyte 
barwy  nie  są  trwałe,  rozkładają  się  szybko, 
a wtedy  osoby  zamienią  się  wnet  w wybla- 
kłe cienie,  pozbawione  określonej  treści  we- 
wnętrznej pod  względem  jakichś  stalszych 
cech  organizacji  psychicznej.  Jest  to  o tyle 
dogodne,  że  autor  w każdej  chwili  może  tak 
sprawę  pokierować,  że  ta  lub  owa  postać  j 
„w  piekło  uderzy,  czy  w niebo  zaświeci11,  j 
według  woli  rozkazodawcy.  Fakt  ten  można  1 
stwierdzić,  ale  swoją  drogą  powieść  odczyta 
się  bez  znużenia,  jakkolwiek  i odłoży  się 
bez  żalu.  I teza,  czy  tam  iilozofja,  bez  któ- 
rej się  Rojan  obejść  nie  umie,  tym  razem 
zbytnio  nie  zawadza,  nie  zraża  przynajmniej, 
acz  bywa  zbyteczną  (np.  o Anglji,  co  ma  na 
żebry  pójść,  bo  na  108  dni  w roku  ma  ziar- 
na), lnb  niejasną  (szkoła,  którą  ma  zakładać 
p.  Zofja— jutrzenka).  Banalności  nie  ustrzegł 
się  całkiem  autor,  czy  to  gdy  doradza  zako- 
chanym wstrzymać  się  nieco  „w  rozhuka- 
nym pędzie11  i nie  pozbywać  się  „szczerego 
złota  subtelnego  szczęścia",  wzamian  za  „mie- 
dziane okrąglaki  banalnej  szarzyzny-,  czy 
to  gdy  każe  swej  bohaterce  spłacić  „ju- 
trzenkę" w sposób  zgoła  nie  jutrzenkowy  — 
sprzedażą...  a,  chciałem  powiedzieć  — „po- 
święceniem 8ię“...  .1.  Drogoezemki. 

Stanisławska  Wanda.  Szare  kartki.  Poezje. 
8-ka,  str.  137.  Kraków,  1907.  Księgarnia 
O.  Oebethnera  i Sp.  Cena  rb.  1. 

Są  dusze,  które  w krótkim  bycie  tn  na  ziemi, 
Jak  w dziwnym,  lunatycznym  śnie  uśpione 

chodzą, 

Odzie  spojrzą  — melancholji  białe  kwiaty 

wschodzą, 

Gdzie  pójdą  — szara  smutku  mgła  ciągnie 

za  nimi. 

Czy  ta  zwrotka  sonetu,  kończącego  zbiór 
poezji  p.  Stanisławskiej,  ma  być  samookre- 
śleniem  własnej  jej  duszy?  To  pewna,  że 
poezje  owe  nie  są  odbiciem  życia,  ani  wyra- 
zem zwróconych  ku  niemu  pragnień  i dążeń, 
lecz  snują  się  tylko  mglistą,  wątłą,  a dość 
jednostajną  tkanką  snów  i marzeń  o życiu, 
marzeń  przeważnie  miłosnych,  pobudzanych 
bądź  przez  uczuciowe  porywy  serca,  bądź 


przez  namiętne  wstrząśnienia  zmysłów.  Poet- 
ka w licznych  sonetach,  dłuższych  lub  krót- 
szych pieśniach,  opiewa  pragnienia,  bóle, 
tęsknoty  i zawody  miłosne,  rzadko  bardzo 
uderzając  w ton  pogodniejszy.  „Melancholji 
białe  kwiaty-  gęsto  rozrzucone  w jej  liryce. 
Nie  są  one  bez  wdzięku  poetyckiego— szkoda 
tylko,  że  tak  mało  urozmaicone,  tak  do  sie- 
bie podobne,  tak  powtarzające  się  wciąż 
w jednakich  barwach,  kształtach  i woniach. 
Zrzadka  tylko  potrąca  poetka  o inne  tematy. 
Ujmuje  je  wtedy  w bardzo  ogólnikowych 
zarysach,  jak  np.  w wierszach  „Na  drodze 
życia",  „Chleba!"  „Przy  oknie-.  Do  najudat- 
niejszych  zaliczj’ć  można  wiersze  nastrojowe, 
z wrażeń  natury  i sztuki  wysnute,  jak  „Je- 
sienne róże",  „Z  szopenowskich  melodji" 
i „Wrażenia-.  W.  Gostomski. 

Zbierzchow8kl  Henryk.  Malarze.  Powieść. 
8-ka,  str.  339.  Warszawa,  1907.  Nakład  Ge- 
bethnera i WolfTa.  Kraków,  O.  Gebethner 
i Spółka.  Cena  rb.  1.20. 

Już  w kilku  swych  utworach  dawniejszych, 
o których  pisaliśmy  w swoim  czasie  w „Książ- 
ce-, p.  Zbierzchowski  dotykał  podobnego 
przedmiotu:  dał  się  poznać  czytelnikom,  ja- 
ko bystry  obserwator  i uzdolniony  malarz 
życia  i obyczajów  naszych  „najmłodszych" 
artystów  i literatów,  których,  słusznie,  czy 
niesłusznie,  przyjęto  nazywać  — moderni- 
stami. 

I w niniejszej  powieści,  aczkolwiek  pod 
względem  literackim  bardziej  zwartej  i zrów- 
noważonej, autor  nie  wyszedł  z dotychcza- 
sowego koła  swych  postrzegań.  Czyżby  zam- 
knął się  w nim  nazawsze?  trudno  przesądzać. 

Pod  względem  stosunku  autora  do  oma- 
wianego przedmiotu,  „Malarze"  niepodobni 
zgoła  do  wydanego  niemal  jednocześnie 
„Sławnego  człowieka"  Wł.  Perzyńskiego. 
P.  Zbierzchowski  nie  jest  zgoła  satyrykiem, 
chociaż  za  chwalcę  bezwzględnego  uważać 
go  też  niepodobna.  Panuje  u niego  przyjęty 
u nas  od  pewnego  czasu  szablon  artysty, 
pokrzywdzonego  przez  los  i ludzi,  spotyka- 
jącego na  drodze  swego  życia  mało  róż,  a 
wiele,  bardzo  wiele  cierni.  Widzieliśmy  już 
podobne  typy  u Berenta,  Tetmajora,  M.  Szu- 
kiewicza,  Kisielewskiego,  w niektórych  po- 
wieściach Zapolskiej  i t.  d. 
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Trzeba  jednak  przyznać,  że  w zakresie  za- 
kreślonego sobie  piana  i zamiaru,  p.  Zbierz- 
chowski  wywiązał  się  w „Malarzach*  nale- 
życie ze  swego  zadania:  umie  wniknąć  w sub- 
telną, wrażliwą  duszę  artysty  współczesnego, 
odkryć  i odmalować  wszystkie  jej,  najgłęb- 
sze tajniki, zarówno  najszlachetniejsze,  szczyt- 
ne porywy  natchnienia,  jak  i odruchy  in- 
stynktów' poziomych.  Zwłaszcza  postacie 
wykolejeńców  losu,  nieszczęśliwych,  wyrzu- 
conych z siodła  degienerantów,  udają  mu 
się  bardzo  dobrze.  , 

Dzięki  wszystkim  powyżej  wyszczególnio- 
nym zaletom,  „Malarzy1*  p.  Zbierzchowskie- 
go  czyta  się  z zaciekawieniem.  . 

Henr>/k  Galie.  I 

Żeromski  Stefan.  Dzieje  <j rzęchu . Powieść, 

2 tomy.  8-ka,  str.  397  i 308.  Warszawa,  1908.  i 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  Gebeth-  j 
nera  i Sp.  Cena  t.  I/II  rb.  3. 

Czy  można  się  kusić  w kilkudziesięciowier- 
szowej  recenzji  o pobieżną  choćby  analizę 
dzieła  tego  kroju,  co  „Dzieje  grzechu**,  a 
stworzonego  przez  autora  tej  miary,  co  Że- 
romski? Nie,  można  chyba  tylko  anonsować 
o nkazaniu  się  takiego  dzieła  z pod  tłoczni, 
więc  anonsuję:  nie  ukazała  się  żadna  w o- 
statnich  czasach  podobnie  djabelska  książku, 
a bodaj  czy  ukazała  się  kiedykolwiek  daw- 
niej. Zaiste,  tak!  Książka  głęboko  niemo- 
ralna. O,  nie  przez  to,  że  zgorszy  niewiune 
dziewczątka;  ani,  że  dotyka  w sposób  jaskra- 
wy i brutalny  spraw,  na  które  się  opuszcza 
dyskretna  zasłona— niech  o moralność  £aką 
troszczą  się  powołani.  Ale  przez  to,  iż  Że- 
romski z siłą  straszną,  jak  przeznaczenie, 
zbliża  do  nas  twory  swojej  wyobraźni,  a tak, 
zatarłszy  granicę  między  widownią  a widzem, 
wcieliwszy  mary  swe  w nasze  bezpośrednie 
otoczenie,  przeobraziwszy  je  w składową 
część  naszego  codziennego  przeżycia,  prze- 
twarza mściwie  ten  świat  w wizję  okrutną, 
uielitośną,  w zmorę  dławiącą  Niema  tam 
radości,  niema  zmiłowania,  niema  wyzwolę* 
nia,  tylko  zło,  tylko  grzech,  tylko  wyrok 
nieubłagany,  ostateczny,  tylko  widmo  bestji 
jakiejś  wynurza  się  i znika  z krwawym  po- 
łyskiem tygrysa  w oku,  i z pieszczotami  ty- 
grysiemi...  Życie  próbuje  prostować  się  i 
trwać,  lecz  już  go  żelazną  dłonią  przytłacza 
Zagłada.  Prawda,  prawda...  są  cudowne’ 


chwile  wypoczynku,  rozlegają  się  tony  ko- 
jące, lecz  wraz  wszystko  ogarnia,  wszystko 
pochłania  ten  jeden  ponury,  spiżowy,  wszech- 
potężny, wszechogarniający  ton.  I tylko 
śmierć,  pani  miłosierna,  kładzie  swą  rękę 
pieszczotuą  na  czoło  skazańca,  zwiastując 
wyzwolenie...  tylko  ona...  I jak  tu  trwać, 
ku  jakiemu  bóstwu  błaganie  zwrócić,  w ja- 
kim schronisku  ucieczki  szukać?  Wszystko 
obalone,  wszystkie  drzwi  naoścież  rozwarte 
mściwemu  wrogowi. 

Tak  chciał  autor.  Tak  pewnie  musiał.  Bói 
człowieczy  wszedł  w jego  pierś,  i już  pro- 
myczka  nadziei  nie  zostawił.  Pozostał  zaz- 
drośnie sam.  I teraz,  wychodząc  stamtąd, 
mrocznym  cieniem  padł  na  cały,  caluteńki 
świat.  Wszystko  sobą  wypełnił.  Skruszył 
prawo  każdej  rzeczy,  by  własnym  je  zastą- 
pić. Bo  jako  powieść,  technicznie,  dzieło  do- 
skonałe nie  jest.  Wcale  nie.  Są  tam  zwroty 
gwałtowne  akcji,  są  załamania  linji,  który- 
mi czytelnik  i widz  czuje  się  zaskoczony, 
i z niedowierzaniem,  z osłupieniem  nieraz 
porusza  głową:  ale,  cóż  znowu!  skądże?  nie 
może  być...  I dotyczy  to  takich  kapital- 
nych punktów,  jak  przełomowe  w ży^ciu  (ze- 
wnętrznym) Ewy  chwile,  od  których  po  po- 
chyłości staczać  się  będzie  aż  na  dno  spo- 
łeczne: uległość,  zgoda  jej  na  Pochronia,  za- 
bójstwo Szczerbica...  Ale  to  dobrze.  Bo  gdy- 
by „Grzech**  wciąż  sam  przez  się  staczał  się, 
jak  lawina,  gdyby  mrok,  przerzynany  odbla- 
skami piekielnego  ognia,  wydawał  się  tylko 
cielesną  emanacją  rzeczy,  nigdy  czymś,  zze- 
wnątrz  przychodzącym,  to  jakbyśmy  mogli 
zbyć  tego  ciężaru,  jeżeli  i dziś,  gdy  się  nie- 
kiedy bronić  usiłujemy  niedowierzaniem, 
i dziś  zamglonymi  oczami,  bezradnie  spoglą- 
damy wokół?  Jeżeli  i teraz  darmo  się  wy- 
praszamy? . . . 

Nie  możemy  wszelako  powiedzieć,  iżby 
Żeromski  odsłonił  przed  nami  nieznaną  do- 
tychczas twarz.  Nigdy  litościwym  nie  był. 
Siłaczce  kazał  gnić  w ziemi,  lecz  Obareckie- 
mu — być  reformatorem  Obrzydłówka.  Rzadko 
ślizgał  się  promień  po  martwej  przestrzeni, 
Dziś  te  tony  się  pogłębiły,  gorycz,  zda  się, 
zżarła  wszelką  wiarę.  I oto  widzi  jeno,  jak 
lilję  śnieżystą  wdeptano  w błoto  i w kał. 

1 czuje,  jak  lotna  woń  kwiatu  miesza  się 
z wyziewami  gnojówki  i ustępu. 
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Nie  jest  przecież  Żeromski  nieprzyjacie- 
lem życia.  Jest  raczej  mścicielem  jego  praw 
zdeptanych.  Jedno  z nich,  to- miłość.  Tak 
znana  u Żeromskiego  ekstaza  miłosna,  zro- 
śnięta organicznie  z jej  strony  zmysłową, 
przewija  się  poprzez  splątane  r Dzieje  grze- 
chu", i jak  zwykle  ukazuje  się  jako  siła  po-  | 
tężna,  druzgocąca,  ogarniająca  jak  płomień, 
i jak  płomień  niszcząca  wszystko,  co  spoty- 
ka na  swej  drodze.  Wszak  tu  spoczywała 
zguba  Ewy,  lecz  to  był  też  ofiarny,  oczysz- 
czający ogień.  Malując  opętanie  miłosne* 
acz  nie  prześcignął  siebie  w tym  ostatnim 
dziele  Żeromski,  dorównał  sobie  przecież 
z pewnością.  A to  było  trudno.  I tak  tęskni 
do  objawów  potęgi  i mocy,  że  nawet  demo- 
niczne barwy  kładzie  na  zwyczajnego  rzezi- 
mieszka. Wiemy,  że  autor  nie  mógł  się  o- 
bejść  bez  Pochronia,  lecz  mogła  się  dosko- 
nale obejść  bez  niego  Ewa. 

Drugie  naczelne  prawo  — to  prawo  pracy 
i połączonej  z nią,  niestety,  krzywdy.  I dziś,  ! 
jak  dawniej,  autor  (w  osobie  bohatera  swe- 
go). wskazując  na  wieżę  zbójecką  na  wyso- 
kościach, przypomina:  budowały  ją  ręce  pra- 
cujące ludu,  strudzona  brać  kamieniarska 
przeciwko  braciom  swym...  żeglarzom,  żoł- 
dakom, zbójcom  morskim,  tak  samo  zostają- 
cym na  żołdzie  czyimś,  jak  oni  sami... 
Lud...  to  cierpienie,  i lud- to  ślepota,  która 
wyda  z siebie  Szelę  i Okrzeję.  Mrok  i świa- 
tłość. Taką  jest  Ewa.  Przeobraża  się  ona 
naraz  w Magdalenę,  symbol  ludu  grzeszne- 
go i cierpiącego,  przez  cierpienie  świętego. 
W „Sfinksie"  świeżo  ukazał  się  obrazek  au-  i 
tora,  w którym  takie  właśnie  zestawienie 
uczynione  zostało.  I oto  dlaczego  Ewa  dźwi- 
gać się  poczyna,  a dusza  jej  napełniać  się 
zaczyna  „jak  czara  z onyksu  dostojnym  wi- 
nem",—rany  zniewag  i strupy  hańby— szatą  | 
bia/ą  się  okrywać,  gdy  się  prawu  pracy 
poddała.  Cóż,  kiedy  się  okazało,  że  robak 
zgnilizny  — ten  ze  starego  świata- gnieździł 
się  w świecie  nowym  od  jego  narodzin. 
I,  zresztą...  czyżby  autor  pozwolił  na  schro- 
nienie się  bohaterki...  na  schronienie  się  na- 
sze do  jakiegoś  bezpiecznego  portu?  Straszna 
książka... 

A.  Drogoszemki. 


Rolnictwo. 

Bzowski  Włodzimierz.  Po  co  zakładamy  koł- 
ku rolnicze ? 8-ka,  str.  15.  Warszawa,  1907. 
Skład  główny  Gebethner  i Wolff.  Cena  kop.  6. 

Autor  wykazuje  korzyści  i potrzebę  zakła- 
dania kółek  rolniozych,  a czyni  to  w tak 
przekonywujący  sposób,  jak  może  tylko  czy- 
nić doskonały  znawca  naszej  wsi  i jej  miesz- 
kańców. Język  prosty,  niewymuszony  ani 
w stylu,  ani  w argumentacji,  niezawodnie 
najłatwiej  osiąga  cel  zamierzony  zachęcenia 
do  zakładania  kółek  rolniczych,  jest  więc  na 
czasie;  pracy  p.  Bzowskiego  można  tylko  ży- 
czyć, by  dotarła  do  wszystkich  wiosek  na- 
szych. l)r.  W.  ./.  Karpi 0*1,1. 

Dąbrowa-Szremowicz  Z.  Mleczarstwo.  Chów 
bydła  mlecznego.  Z 18  rysunkami,  lb-ka, 
str.  19.  Warszawa,  1907.  Nakład  M.  Arcta. 
Cena  kop.  25. 

Jako  tomik  313  „Książek  dla  wszystkich" 
wychodzi  ta  praca  o chowie  bydła  mleczne- 
go, szkoda  jednak,  że  autor  nie  zadał  sobie 
trudu  zapoznania  się  staranniejszego  z nau- 
kową nomenklaturą  przyrodniczą  polską,  co 
niewątpliwie  pozwoliłoby  mu  na  uniknięcie 
takich  dziwolągów,  jak:  kwasorodu,  węglika, 
węglika  wodoru  (str.  27)  i bardzo  wielu  in- 
nych. Znajdujemy  przytym  wiele  błędów 
naukowych,  np.  str.  29:  siano  lucerny  i ko- 
niczyny nie  dlatego  jest  pożywne,  jak  chce 
autor,  że  zawiera  w sobie  „więcej  azotu", 
lecz  dlatego,  że  zawiera  więcej  białka:  tak 
samo  (str.  28)  siano,  sprzątane  w czasie  kwit- 
nieniu nie  dlatego  jest  pożywne,  jak  mówi 
autor,  że  zawiera  „składniki  cukru"  (sic!), 
gdyż  składnikami  cukru  są  wodór,  tlen  i wę- 
giel, lecz  dlatego  siano  może  być  pożywniej- 
sze, że  zawiera  cukier  i inne  związki  po- 
żywne. Część  książeczki,  traktująca  o sa- 
mym bydle  i wychowie,  jest  pozbawiona 
podobnych  błędów  i dziwolągów  językowych. 

Dr.  Tl'. ./.  Karpiński. 

Dobrski  M.  Lubin  i seradclla.  8-ka,  sfr.  15. 
Warszawa,  1907.  Skład  główny  w Księgarni 
Polskiej.  Cena  kop.  4. 

Pożyteczna  ta  książeczka  w nowym  wy- 
daniu zaznajamia  z uprawą  i z użytkowaniem 
wymienionych  roślin,  a zapoznaje,  jak  moż- 
na najlepiej,  bo  podaje  rady  i wskazówki 
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z praktyki  wieloletniej  autora  rolnika.  Co 
do  łubinu  zauważyliśmy  brak  wskazania 
ścisłego,  kiedy  przyorywać  łubin  przed  sie- 
wem żyta;  autor  nie  daje  odpowiedzi,  czy 
przyorywać  łubin  na  kilka  tygodni,  czy  też 
bezpośrednio  przed  zasiewem  żyta. 

Dr.  W.  J.  Karpiński. 

Jentys  Stefan,  pr#f.  Wartość  rolnica  now-  i 
szych  odmian  ziemniaków,  na  podstawie  prób  ; 
w tatach  1903  i 1904  . 8-ka,  str.  65.  Kraków, 
1906.  Nakład  Komitetu  c.  k.  Tow.  Roi.  Kra-  | 
kowskiego. 

Jest  to  sprawozdanie  bardzo  wyczerpujące, 
opracowane  na  podstawie  doświadczeń  porów- 
nawczych w różnych  majątkach  Galicji,  prze- 
prowadzonych pod  kierunkiem  autora  nad  ! 
nowszymi  odmianami  ziemniaków. 

Dr.  W.  J.  Karpiński. 

Kulwieć  K.  Sprawozdanie  z czynności  pra- 
cowni naukową  do  badań  nad  ochroną  roślin 
przy  Tow.  Ogród.  Warszawskim  w roku  1906. 
8-ka,  str.  6. 

Sprawozdanie  to  zawiera  statystyczne  da- 
ne o działalności.  Dr.  W.  J.  Karpiński. 

Miklaszewski  Sławomir.  Gleby  ziem  polskich. 
Ze  szczególnym  uwzględnieniem  Królestwa 
Polskiego;  z profilami  gleb  i licznymi  tablica- 
mi składu  mechanicznego.  8-ka,  str.  128.  War- 
szawa, 1907.  Skł.  gł.  Gebethner  i Wolff.  Ce- 
na kop.  60. 

Od  czasu  pracy  profesora  Czarnowskiego 
„O  roli",  literatura  gleboznawcza  wzbogacała 
się  tylko  w przyczynki  o poszczególnych  ty- 
pach ziem  naszych;  dopiero  obecna  praca 
p.  Miklaszewskiego  zapoznaje  nas  niemal  ze 
wszystkimi  typami  gleb,  scharakteryzowa- 
nych na  podstawie  licznych  wierceń,  doko- 
nywanych w różnych  okolicach  kraju  i ana- 
liz mechanicznych  wielu  prób  ziemi. 

Charakteryzując  poszczególne  typy  ziemi, 
autor  stara  się  możliwie  obszernie  podawać 
ich  własności  rolnicze,  przez  co  praca  p.  Mi- 
klaszewskiego nabiera  znaczenia  i dla  rolni- 
ków praktyków,  którzy  nieraz  znajdą  w niej 
cenne  wskazówki  do  gruntowniejszego  po- 
znania własności  posiadanej  roli.  Język  wzo-  j 
rowy  i wykład  jasny  niemało  powinny  przy-  l 
czynić  się  do  zapoznania  się  rolników  z tą  ! 
gruntowną  pracą  gleboznawczą,  która,  jak  j 
to  autor  zaznacza,  nie  wyczerpując  jeszcze  ' 
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przedmiotu,  niewątpliwie  będzie  i na  przy- 
szłość stanowić  szkielet,  obok  którego  gru- 
pować się  będą  dalsze  prace  gleboznawcze 
Królestwa.  Dr.  W.  J.  Kurpiiiski. 

Sochaniewioz  Teofil.  Pomoc  przy  porodach 
u krów  z nauką  o rozmnażaniu  zwierząt  go- 
spodarskich. Wydanie  drugie.  Rycin  33.  8-ka, 
str.  VIII  — |-  1 20.  Lwów,  1907.  Wydane  przez 
Komitet  c.  k.  g.  Tow.  gosp.  Cena  kop.  50. 

Ktokolwiek  spotykał  się  w naszych  wio- 
skach z prawdziwie  barbarzyńskim  znachor- 
stwem  udzielanej  niby  pomocy  zwierzętom 
domowym,  musi  czuć  pewną  wdzięczność  dla 
autora  za  świetne  opracowanie  wskazówek 
weterynaryjnych  udzielania  pomocy  krowom. 
Wykład  pana  Sochaniewicza,  objaśniony  do- 
brymi rysunkami,  jest  tak  przystępny,  że 
każdy  rolnik-włościanin,  jak  i urzędnik  go- 
spodarski, odniesie  prawdziwą  korzyść  i bę- 
dzie mógł  stosować  zabiegi  chirurgiczne,  a 
niewątpliwie  uniknie  wielu  strat,  na  jakie 
naraża  znachorstwo.  Praca  ta  powinna  zna- 
leźć się  w każdej  bibljotece  wiejskiej. 

Dr.  W.  J.  Karpiiiski. 

Pedagogja,  książki  dla  dzieci  i ludu 

Andersen.  Szkaradny  kaczorek.  8-ka,  str.  24. 
Warszawa,  1907.  „Bibljoteczka  imienia  Prusa". 
Cena  kop.  12. 

Przedziwnie  prosta  i wzruszająca  historja 

0 Szkaradnym  Kaczorku  — wyśmiewanym, 
nieszczęśliwym  kopciuszku,  który  cierpiał 
prześladowanie  w imię  sprawiedliwości,  bo 
w rezultacie  wyrósł  na  cudnego,  białego  ła- 
będzia. Mistrzowska  naiwność  opowiadania 
roziskrzy  zaciekawieniem  oczęta  małej  dzia- 
twy, a najmniej  umiejętna  ochroniarka  zdoła 
pouczyć  i usystematyzować  pogadanki,  trzy- 
mając się  szczegółowego  planu  streszczeń 

1 zapytań,  umieszczonych  na  końcu. 

V.  Morzycka. 

Bert  Paweł.  Kurs  elementarny  nauk  przy- 
rodniczych. Rok  pierwszy.  Dla  dzieci  od  7 
do  10  iat  i Rok  drugi.  Dla  dzieci  od  10  do 
12  lat.  Z 19-go  wydania  oryginału  przełożyła 
Anna  Kratzcr.  8-ka,  str.  143  i 232.  Warszawa, 
1907.  Skł.  główny  w księgarni  Gebethnera 
i Wolffa.  Cena  kop.  50  i 65. 

Dziełko  Pawła  Berta,  którego  2 pierwsze 
części  ukazały  się  w przekładzie  polskim, 
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obejmuje  3 tomy:  I— przeznaczony  dla  nau- 
ki dzieci  od  lat  7 do  10,  II — dla  dzieci 
w wieku  od  lat  10  do  12  i III—  dla  dzieci 
od  lat  12  do  14.  Cała  treść  książek  ułożona 
została  podług  metody  koncentrycznej,  tak, 
iż  każdy  tom  następny  traktuje  o tych  sa- 
mych przedmiotach,  co  poprzedni,  szerzej 
tylko  je  ujmując  i znaczniej  pogłębiając. 
Sam  układ  książki  (oryginału),  pomimo,  iż 
nie  odpowiada  wszystkim  wymaganiom  i pro- 
gramom, stawianym  przez  pedagogów  przy 
początkowym  nauczaniu  przyrodoznawstwa, 
ma  jednakże  te  zalety,  że  wprowadza  umysł 
dziecka  w świat  zjawisk  przyrody  stopnio- 
wo i konsekwentnie,  poczynając  od  przed- 
miotów najbliższych,  najbardziej  dziecku 
znanych  — do  coraz  bardziej  mu  obcych.  Cały 
materjał  naukowy  (zarówno  w I,  jak  i w II 
części),  ujęty  został  w 5 działów:  I.  Czło- 
wiek; II.  Zwierzęta;  III.  Rośliny;  IV.  Mine- 
rały; V.  Zjawiska  codzienne  (fizyczne  i che- 
miczne). Każdy  dział,  zawierający  w formie 
popularnych  pogadanek  elementarne  wiado- 
mości o anatomji  i fizjologji  organizmów, 
oraz  o własnościach  ciał  mineralnych  i obja- 
wach najprostszych  zjawisk  w otaczającej 
nas  przyrodzie  — zaopatrzony  został  w wy- 
jaśnienie (pod  tytułem:  „Nauka  o rzeczach44) 
praktycznego  znaczenia  omawianych  przed- 
miotów. A więc  w końcu  działu  pierwszego 
(o  człowieku)  podane  są  elementarne  wiado- 
mości i pojęcia  z dziedziny  hygjeny;  w dziale 
drugim  (o  zwierzętach) — pogadanki  dotyczą 
użyteczności  i szkodliwości  różnych  zwierząt 
i t.  p.  Tyle— co  do  oryginału. 

Co  do  przekładu  polskiego,  to,  krótko  mó- 
wiąc—jest  on  w najwyższym  stopniu  nieu- 
dolny. Cały  przekład  od  początku  do  dońca 
jest  stekiem  takich  herezji  językowych,  nie- 
ścisłości określeń  i wprost  błędów  nauko- 
wych, że  książka  ta  — wyrażając  się  naj- 
względniej  — żadnej  wartości  posiadać  nie 
może.  Każda  niemal  stronica  zawiera  przy- 
kłady wszystkich  kategorji  błędów  i nie- 
dokładności przekładu.  Przytaczam  kilka 
z nich:  „Na  skórze  tej  rosną  icłosy  i bro- 
da• (str.  1).  „Stawy  reki  i nogi*  — zamiast: 
stawy  dłoni  i stopy  (str.  2).  „Ciało  może  | 
robić  dażo  poruszeń , zamiast:  wykonywać  ru- 
chów" (str.  11).  „Są  to  wnętrzności,  inaczej 
zwane  kiszkami “ (!)  (str.  11).  „ Dłoń  reki"— 


tak,  jak  gdyby  mogła  byó  i dłoń  nogi  (str. 
15).  „Serce  bije  nieustannie  i odpycha  krew44 
(str.  18)  (tylko?).  „ Dzicy  (!)  z Ameryki  po- 
dobni są  do  Chińczyków  bardziej,  niż  do  in- 
nych ludzi44  (str.  22).  „Pomiędzy  zwierzęta- 
mi, są  takie,  które  mają  kości  i kręgosłup44 
(str.  27).  „Krowa  karmi  swe  małe  własnym  (!) 
mlekiem44  (str.  27).  „Zwierzęta,  mające  ciało 
zimne  i gołe  i również  niosące  jaja  nazy- 
wają się  gadami 44  (str.  28).  „Jeszcze  więcej 
niż  małp  ludzie  nienawidzą  i boją  się  dra- 
pieżnych (?)“  (str.  30).  „Lew  afrykański... 
napada  szczególniej  na  woły.  Nieszczęśliwe 
zwierzę,  które  się  zapóżni...  Będzie  ono  zdo- 
byczą „władcy  o dużym  łbie",  jak  mówią 
Arabi “ (str.  32).  „Niedźwiedzie  brunatne 
bardzo  lubią  miód,  jednakże  górscy  pasterze 
obwiniają  je  często  o porywanie  jagniąt44 
(str.  35).  „Pies  pastucha44,  zam.  pies  paster- 
ski (str.  36).  „Wół...  daje  nam  swe  mięso, 
skórę  kości  i rogi®  (str.  38).  (Co  za  uprzej- 
mość!). „Owca  daje  swą  wełnę  i mięso14 
(str.  38).  „WTszystkie  te  ptaki  niosą  nam 
jajka44  (str.  49).  „Z  jajeczek  żaby  wylęga 
się  potomstwo  bez  nóg,  ale  za  to  z ogonem44 
(st.  53).  „ Ugryzienie  (żmii)  może  spowodo- 
wać chorobę44  (str.  53).  „Pajęczyna  ta  jest 
pułapką,  gubiącą  tysiące  much44  (str.  62). 
„Wszystkie  one  (ryby)  są  bardzo  smaczne  do 
jedzenia 44  (str.  66)  i t.  d.  i t.  d.  Znaczna  ilość 
ilustracji  (w  I części  172,  a w II — 300)  rów- 
nież chybia  celu.  Np.  fig.  14- mająca  wyo- 
brażać zajęcie  wieśniaka,  przedstawia  ludzi 
w takim  stroju  i w takim  otoczeniu,  jakich 
u nas  nikt  nigdzie  nie  spotka.  W fig.  18, 
mającej  wyobrażać  mieszkania  Chińczyków 
w łodziach  na  rzekach,  nie  można  dopatrzeć 
się  żadnej  łodzi,  ani  rzeki.  W fig.  31,  pod 
którym  czytamy:  „wilk,  rzucający  się  na 
stado  baranów®,  widzimy  wilka,  schwytane- 
go za  kark  przez  2 psy.  Z fig.  48  można 
wywnioskować,  że  łasica  jest  znacznie  więk- 
sza nietylko  od  gronostaja,  ale  i od...  wy- 
dry. Fig.  85  i 86  wyobrażają  wcale  nie  to, 
co  głoszą  umieszczone  pod  nimi  podpisy. 
Żałować  należy,  że  firmy  wydawnicze  taki- 
mi przekładami  zachwaszczają  naszą  litera- 
turę popularną  naukową. 

Kazimierz  Kulwieć, 
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Hugo  W.  W szponach  nędzy,  podług  po- 
wieści „Les  miserables"  opracowała  E.  Bobow- 
ska. Część  I i U.  8-ka,  str.  72.  Warszawa, 
1907.  Skład  główny  w Księgarni  Polskiej. 
Cena  15  kop. 

Nie  potrzebuje  banalnych  słów  polecenia 
przecudne  arcydzieło  poety-entuzjasty  i za- 
razem moralizatora,  tworzącego  nieprawdo- 
podobne w swej  tytanicznej  sile  typy,  prze- 
jaskrawione obrazy  dobra  i zła,  kontrastów 
rozciekawiającej  sensacji.  Współczesna  po- 
wieść,  dążąc  za  życiem  coraz  bardziej  zło- 
żonym i zróżniczkowanym,  wyrafinowana 
w formie,  przesubtelniona  w odczuciach,  roz- 
snuwająca szarzyznę  istnienia  w nieskończo- 
ne cienie  i półcienie,  rzadko  nadaje  się  do 
szerszego  spopularyzowania.  Natomiast  wła- 
śnie takie  dawniejsze,  prościej  skonstruowa- 
ne i wyraźniej  w swej  przewodniej  tezie  za- 
rysowane powieści,  jak  „Nędznicy",  są  do- 
stępniejsze dla  dusz  nierozbudzonych,  umy- 
słów senliwszych.  Po  usunięciu  wielu  zbyt 
trudnych  dygresji  i uprzystępnieniu  egzo- 
tycznego tła  oryginału,  przeróbka  „W  szpo- 
nach nędzy"  może  mieć  dla  starszych  tak 
cenne  etyczne  znaczenie,  jakim  cieszy  się 
„Serce"  Amicisa  wśród  dzieci. 

T\  Morzycka. 

Selous  Edmund.  Przymierze  Tomcia  ze  zwie- 
rzętami. Według  4-go  wydania  oryg.  angiel- 
skiego opracowała  M.  O.  8-ka,  str.  146.  War- 
szawa, 1907.  Księg.  Polska.  Wydawnictwo  Ko- 
mitetu damskiego  przy  Warsz.  Tow.  opieki  nad 
zwierzętami.  Cena  kop.  30. 

W formie  dowcipnej,  zajmującej  bajki  au- 
tor zaznajamia  małego  czytelnika  z użytecz- 
nością różnych  dzikich  zwierząt,  tępionych 
i prześladowanych  przez  człowieka,  a szcze- 
gólniej przez  wiejskie  dzieci. 

W rozmowie  ze  zwierzętami  tymi  mały 
Tomcio  zaznajamia  się  ze  spotykanymi  isto- 
tami i,  w miarę,  jak  dowiaduje  się  o sposo- 
bie ich  życia  — z wroga  i dręczyciela  staje  j 
się  ich  przyjacielem. 

Książeczka,  ze  względu  na  swą  myśl  prze- 
wodnią i pełną  prostoty  formę  — zasługuje 
na  polecenie  do  początkowego  czytania  dla 
dzieci.  Przekład  dobry,  język  poprawny. 

K.  Kulwieć. 

Sosińska  F.  Syn  pułku.  8 ka,  str.  16.  War- 
szawa, 1907.  Skł.  gł.  w „Księgarni  Polskiej". 
Cena  kop.  6. 


Dziecko,  uratowane  podczas  zdobywania 
i zrównania  z ziemią  aułu  w górach  Kau- 
kaskich, zostaje  przygarnięte  i wychowane 
przez  cały  pułk  nieprzyjacielski.  Po  latach 
kilkunastu,  gdy  ów  oddział  wrócił  na  miej- 
sce zniszczonego  aułu,  dziecko  spotkało  się 
z dziadkiem  rodzonym  i,  po  krótkiej  walce, 
porzuciło  dobroczynnych  wrogów.  Pomimo 
melodramatycznej  treści,  opowiadanie  nie- 
bardzo  zajmuje  dzieci. 

F.  Morzycka. 

Publicystyka. 

Feldman  Wilhelm.  Stronnictwa  i proyrnmt/ 
polityczne  w Galicji  1846—1906.  Tom  I s>tr 

VII  i 248,  tom  II,  str.  371.  Kraków,  1907. 
Spółka  Nakładowa  „Książka".  Warszawa,  O. 
Centnerszwer  i Sp.  Cena  rb.  1.60. 

Sprawozdawca  książki  powyższej  od  same- 
go początku  spotyka  się  z trudnością,  którą 
sam  autor  stworzył,  zaznaczając,  że  opisowi 
i roztrząsaniom  poddaje  długi  okres  60-letni, 
mianowicie  perjod  od  1846  do  1906  r.  W isto- 
cie rzeczy  */«  sutego,  dwutomowego  dzieła, 
poświęcił  p.  Feldman  części  trzeciej,  p.  u. 
„Partje  współczesne  i ich  programy*.  Dwie 
pierwsze  części,  które  mają  zapoznać  nas 
z „czasami  romantyzmu  politycznego'  (I). 
oraz  z „okresem  walk  praw  no-politycznych* 
(II),  są  bardzo  pobieżnie  nakreślonymi  kon- 
spektami faktów.  Pojmujemy  dobrze,  że 
p.  F.  był  zmuszony  traktować  pobieżnie  o- 
kres  przed  1846  rokiem;  mniej  natomiast  go- 
dzimy się  z faktem,  że  i okres  1848  — 67 
przed  stawiony  jest  ii  roi  d’oueau.  Jest  to 
okres  bardzo  ważny,  bo  w nim  mieści  się 
t.  zw.  „kampanja  rezolucyjna",  w której  — 
pomimo  wszystko  — widzimy  jeszcze  bardzo 
poważne  współdziałanie  naszych  „białych" 
z naszymi  „czerwonymi"  w polityce  ogólno- 
narodowej. Okres  ten  może  być  dokładnie 
zrozumiany  tylko  wtedy,  gdy  go  się  aka- 
lizuje  w związku  z „walkami  prawno-poli- 
tycznymi"  w całej  inonarchji  habsburskiej. 
Iłozpatry wana  oddzielnie,  „kampanja  rezo- 
lucyjna" z 1866—67  roku,  wydaje  nam  się 
być  chaosem  akademickich  sporów  politycz- 
nych. Co  więcej:  bez  zwrócenia  uwagi  na 
prądy  polityczne  i na  stan  opinji  politycznej 
w innych  częściach  składowych  państwa 
austro-węgierskiego,  nic  mamy  materjału  do- 
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statecznego,  a zatym  nie  mamy  prawa  oce- 
niać „federalizmu*  naszych  żywiołów  postę- 
powych, oraz  rezultatów  kompromisowych, 
do  których  doszli  ludzie  z 1867  roku.  Nawet 
dziś,  gdy  nanowo  staje  na  porządku  dzien- 
nym sprawa  prawno-politycznego  uregulo- 
wania stosunków  narodowościowych  w Au- 
strji,  nietylko  dla  historyka,  ale  i dla  poli- 
tyka praktycznego  niezbędną  rzeczą  jest  za- 
poznać się  dokładnie  ze  sprężynami  myśli 
politycznej  w okresie  1848  — 1867. 

Pan  F.,  zdaniem  naszym,  zaniedbał  opra- 
cowanie tego  okresu  i temu  zaniedbaniu 
przypisujmy  wielką  jednostronność  w oce- 
nianiu obozów  i ludzi  z tej  epoki.  A gdy 
p.  F.  ze  znanych  tak  dobrze  słów  ówczesne- 
go adresu  sejmowego:  „przy  Tobie,  N.  Panie, 
stoimy  i stać  chcemy"  robi  wniosek,  że  „do- 
konany został  akt  urzędowy  zlania  6ię  z dy- 
nastją  H.,  dobrowolnego  wcielenia  się  w oj- 
czyznę austrjacką,  której  jako  posag  złożono 
idee  i posłannictwo  Jagiellonów",  zdaje  się 
nam,  że  czytamy  patetyczną  i namiętną  po- 
lemikę dziennikarską  z 1867,  a nie  spokojny 
i l-zeczowy  sąd  historyka,  którym  tak  uta- 
lentowany publicysta,  jak  p.  F.,  być  usiłuje. 

I ta  jednostronność  autora  przebija  się 
także  w części  III,  w części  głównej  dzieła 
w której  przedstawione  są  współczesne  stron- 
nictwa i programy  polityczne  w Galicji.  Są 
w tej  części  ustępy  z wielkim  napisane  ta- 
lentem, są  w niej  znakomite  sylwetki  ludzi, 
oraz  luźne,  trafne  uwagi  I talent  przebija 
się  tam  nawet,  gdzie,  zdaniem  naszym,  p.  F. 
jest  niesprawiedliwym  i...  powierzchownym. 
A te  zalety  książki  p.  F.  należy  podkreślić 
wobec  olbrzymich  trudności,  jakie  autor  miał 
do  zwalczenia,  nie  rozporządzając  ani  po- 
trzebnymi materjałami,  ani  systematycznie 
zebranymi  źródłami.  Drobne  więc  niedokła- 
dności, różne  przeoczenia,  jakie  w pracy 
p.  F.  spotykamy,  są  w oczach  sprawozdawcy 
mniejszej  wagi.  Nie  dziwimy  się  nawet  temu, 
że  praca  cała  nosi  raczej  charakter  feljetonu 
politycznego,  aniżeli  roztrząsania  historycz- 
nie umotywowanego.  To  chyba  p.  F.  może 
się  skarżyć,  że  udziałem  jego  było  zadanie 
wytworzenia  czegoś  z chaosu  wielkiego. 
W każdym  razie  autorowi  udało  się  dać  czy- 
telnikowi obraz  wszystkich  obozów,  rozłożo- 
nych na  polu  walki  politycznej  w Galicji.  1 


Dla  czytelników  z zaboru  austrjackiego 
książka  p.  F.  będzie  nieraz  pożytecznym  wy- 
woływaniem duchów  niedawmo  minionej 
przeszłości,  a dla  czytelników  z innych  za- 
borów będzie  ona,  a raczej  do  dziś  dnia  jest 
ona  jedynym  źródłem  do  poznania  życia  po- 
litycznego Galicji. 

Są  atoli  w pracy  p.  F.  i bardzo  poważne 
usterki.  Pierwsza,  którą  podnosimy,  tyczy 
; się  rozmyślań  autora  o stronnictwie  konser- 
watywnym, dziś  jeszc/e  w Galicji  rządzą- 
cym. Leitmotir  potępienia,  jukie  p.  F.  ciska 
na  konserwatystów,  jest  ten,  że  zatracili  oni, 
a nawet  z rozmysłem  wyrzekli  się  idei  ogól- 
uo-polskiej  polityki.  Otóż  p.  F.  sam  przy- 
tacza fakty,  że  w latach  1877  —78  konserwa- 
tyści, gotowi  byli  dzielić  złudzenia  wszelkie, 
jakie  nieuniknienie  budzą  się  u nas  przy 
każdym  wstrząśuieniu  w życiu  politycznym 
Europy.  To  prawda,  że  przy  innej  sposobności 
p.  F.  nazywa  to  odwoływanie  się  do  wypad- 
ków europejskich  oddawaniem  się  „majakom 
dyplomacji".  Tak  jednak  nie  jest,  bo  jest 
ono  tylko  liczeniem  się  z przejawami  między- 
narodowego życia  politycznego  Europy.  Zre- 
sztą idzie  nam  tu  o coś  ważniejszego,  a mia- 
nowicie o to,  że  historyk  i publicysta  nie 
ma  prawa  inkwizycyjnie  sądzić  o uczuciach 
aktorów  politycznych,  aktorów  nawet  z obo- 
zu wrogiego.  Konserwatyści,  ugodowej’,  rea- 
liści wszj'stkich  trzech  zaborów  mają  pewne 
metody  akcji  politycznej . Metody  te  możemj’ 
sądzić  i osądzić,  ale  musimy  przy  tych  są- 
dach mieć  kryterjum  polityczne,  a nie  kry- 
terjum  literackie.  W rozgwarze  walki  argu- 
mentacja słowna  ma  znaczenie;  są  słowa  na- 
wet, jak  np.  „trójlojalizm",  które  w rękach 
szermierzy  są  bronią,  mogącą  zadać  dotkli- 
we ciosy,  ale  w rękach  historyka  tracą  swe 
ostrze  i przypominają  poradę  dziecinną. 

Wj’każemy  na  przykładzie,  jak  dalece  p.  F. 
probierz  literacki  stosuje  do  życia  politycz- 
nego. Pan  F.  cytuje  słowa  Maurycego  Man- 
na, że  „narodowość  jest  faktem,  a nie  jest 
zasadą,  że  fakt  narodowości  wszędzie  usza- 
nować należj',  ale  że  byłoby  rzeczą  fałszywą 
i bardzo  niebezpieczną,  gdybj’  podstawą  idei 
państwowej  stała  się  jednolitość  i wyłącz- 
ność narodowa".  Słowom  tym,  w ich  ogól- 
nej osnowie,  zupełnie  słusznym,  p.  F.  dodaje 
komentarz,  że  prowadzą  one  do  „trójlojaliz- 
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mu“,  rezygnacji,  wyrzeczenia  się  „idei  Ja- 
giellonów“  i t.  d.  I p.  E.  zapomina,  że  każ- 
dy Polak,  gdy  stoi  na  gruncie  prawa  histo- 
rycznego, a na  tym  gruncie  stawać  musi, 
dzieli  w zupełności  punkt  wyjścia  dawnego 
redaktora  „Czasu41.  Rezygnację  i t.  d.  re 
daktor  „Czasu44  mógłby  z większym  upraw- 
nieniem zarzucać  p.  F.,  który,  nie  mogąc 
wybrnąć  ze  sprawy  ruskiej,  rozstrzyga  ją 
frazesem,  brzmiącym  radykalnie,  ale  beztre- 
ściwym,  a mianowicie,  że  o podziale  Galicji 
(na  polską  i ruską)  może  „rozstrzygnąć  tylko 
sejm  w Warszawie44  (U,  358).  Tymczasem 
zadaniem  polityki  galicyjskiej  jest  to,  by  o 
tej  kwestji  nie  rozstrzygał  Wiedeń! 

Tak  wadliwą  jest  ocena  „polityki  zewnętrz- 
nej44 konserwatystów  w Galicji.  Co  się  ty- 
czy ich  „polityki  wewnętrznej44,  p.  F.  ma 
sąd  ostry,  ale  z prawdą  zgodny.  Szkoda 
tylko,  że  autor  za  mało  w dziele  swym  po- 
daje materjalu  faktycznego,  na  którym  sąd 
swój  opiera.  Natomiast  już  zupełnie  niezro- 
zumiałym jest  określenie  p.  F.,  że  „Stańczy- 
cy to  par  excellence  partja  pracy  organicz- 
nej44. Tak  mówili  i mówią  u nas  endecy , 
którzy  „organiczników44  i ugodowców  chcieli 
objąć  jednym  potępieniem.  Jeżeli  zaś  p.  F. 
widzi  chęć  „pracy  organicznej 44  u stańczy- 
ków z pierwszej  ich  fazy,  to  dlaczego  trak-  | 


1 tuje  on  z takim  lekceważeniem  neokonser- 
watystów,  którzy,  wbrew  horoskopom  autora 
książki,  mają  wielką  przed  sobą  przyszłość. 

Druga  usterka  poważna  w pracy  p.  F.  to 
pewna  szablonowość,  z którą  ocenia  stron- 
nictwa w Galicji.  I tak:  p.  F.  według  wzo- 
rów zagranicznych,  a szczególnie  niemiecko- 
austrjackich  sądząc,  przepowiada  stronnic- 
twu centrum  wielką  rolę.  Obecnie  stronnic- 
two to  jest  w agonji;  ono  umrzeć  musi.  Na- 
wet zmartwychwstać  nie  może;  co  najwyżej 
może  być  metamorfoza,  i to  wtedy  tylko, 
gdy  stronnictwo  ludowe  nie  potrafi  utrzy- 
mać się  przy  dzisiejszej  swej  polityce. 

Najsłabszym  jest  rozdział,  poświęcony  „li- 
beralnej demokracji44,  która  dziś  ma  szanse 
zdobycia  nanowo  placówek,  utraconych  bądź 
na  rzecz  socjalistów,  bądź  na  rzecz  narodo- 
wej demokracji.  Bogatymi  w informacje, 
ale  bez  wywodów,  są  rozdziały  o stronnic- 
twach żydowskich  i ruskich. 

Kończymy  nasze  uwagi  luźne  przekona- 
niem, że  wszyscy  czytelnicy  p.  F.  będą  mu 
wdzięczni  za  to,  że  był  pionierem  na  tym 
polu  publicystyki  politycznej,  którą  zainau- 
gurował. Dopiero  z czasem  może  się  zjawić 
książka,  która  przypomni  nam  dzieło  Kalin- 
ki o Galicji  z okresu  1846  roku. 

S.  Mendelson. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  pomiędzy  autorami  i tłumaczami  z jednej, 
a wydawcami  z drugiej  8tronyt  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  już,  będących  w ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w językach  obcych. 


Słownik  polsko-litewski,  ułożony  przez  A.  Lalisa,  autora  znanych  słowników:  angiel- 
sko-litewskiego  i litewsko-angielskiego,  w całości  ukończony;  poszukuje  się  nakładcy.  Obej- 
mie w druku  około  400  str.  8-ki  dużej.  O oferty  uprasza  Georg  Schaulis,  Daxelhoforstr.  3. 
Bern,  Suisse. 


Zarys  hygjeny  dla  lekarzy  i studentów  prof.  Flfigge’go  ukaże  się  wkrótce  w polskim 
przekładzie  d-ra  Chodeckiego  Wład.  Całe  dzieło  zastosowane  do  warunków  miejscowych. 


„The  Ballad  of  Reading  Gaol44  (Ballada  w więzieniu  w Reading)  Oskara  Wilde’a,  zo- 
stała przetłumaczona  na  jęz.  polski;  poszukuje  się  nakładcy. 


Najnowszy  utwór  Leonidasa  Andrejewa,  p.  t.  „Król-Głód44,  znalazł  tłumacza;  poszu- 
kuje się  nakładcy. 


Odczyty  Ernesta  Hornheffera,  „Wege  zurn  Leben,44  oraz  Ostwalda  „Grundriss  der 
Naturphilosopliie14  znalazły  tłumacza:  poszukuje  się  nakładcy. 
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= W Petersburgu  zaczął  wychodzić  nowy 
dwutygodnik  polski  p.  t.  „Votum  separa- 
tum“  pod  kierunkiem  naczelnym  znanego  pu-  j 
blicysty  Wł.  Stadnickiego.  Nowy  dwutygo-  j 
dnik  uio  bidzie  organem  żadnej  partji  i za- 
chowa charakter  ściśle  indywidualny.  Adres 
redakcji:  Petersburg,  Zabałkański  Ni  20, 
m.  56. 

= W Wilnie  zaczęła  wychodzić  „Pobud- 
ka u,  czasopismo  dla  młodzieży  polskiej  szkół 
średnich. 

= Dnia  14-go  b.  m.  upłynęło  25  lat  od 
chwili  podjęcia  przez  profesora  uniwersytetu 
Jagiellońskiego,  d-ra  Karola  Olszewskiego, 
prac  nad  skropleniem  gazów.  Wydział  ma-  ! 
tematyczno-przyrodniczy  Akademji  Umiejęt-  . 
ności,  z powodu  tej  rocznicy,  ofiarował  prof.  j 
Olszewskiemu  wspaniałe  album  z fotografja- 
nai  członków  wydziału;  telegramy  z życze- 
niami nadeszły  od  Tow.  Naukowego  war- 
szawskiego, od  wydziału  matematycznego 
tego  Towarzystwa  i od  Koła  matematyczno-  1 
fizycznego  z Warszawy. 

= Dnia  12-g0  maja  odbył  się  w Warsza- 
wie uroczysty  obchód  jubileuszowy  50-letuiej 
pracy  naukowej  znakomitego  zasłużonego 
historyka-oby watela,  Aleksandra  Jabłonow- 
skiego, prezesa  Tow.  Naukowego  i Tow.  Mlł. 
historii  w Warszawie.  Przemówienia  rozpo- 
czął Włodzimierz  ks.  Czetwertyński,  a w dal- 
szym ciągu  przemawiali,  składając  udresy, 

. Ig.  Bartmowski,  Wł.  Bogusławski,  Zyg. 
oger,  St.  Kętrzyński,  J.  K.  Kochanowski, 
Ad.  hr.  Krasiński,  St.  Leszczyński,  Wacław 
Hęczkowski,  Henr.  Mościcki,  Wł.  Smoleński, 
Józef  Wolff.  Po  tych  przemówieniach  za- 
bruł  głos  czcigodny  Juoilat,  dziękując  za 
składane  mu  dowody  uznania.  Podczas  uczty 
szereg  toastów  rozpoczął  ks.  prałat  Gnatow- 
ski,  poczym  wygłosili  dalsze  mowy  pp.  J. 
Bieliński,  ks.  Chamiec.  Ig.  Chrzanowski,  S. 
Dickstcin,  Kaz.  Gliński,  prof.  Wł.  Heinrich, 
Edm.  Jankowski,  J.  K.  Król,  Marjański,  Fr. 
Nowodworski,  J.  Tur,  W.  Wróblewski,  Za- 
łęski.  P.  Chamiec  odczytał  licznie  nadesłane 
odezwy,  listy  i telegramy,  między  innymi 
od  krakowskiej  Akademji  Umiejętności,  od 
Akademji  czeskiej  w Pradze  i od  wielu  to- 
warzystw naukowych.  Towarzystwa  histo-  , 
ryczne  we  Lwowie,  Warszawie,  Wilnie  i Ki-  j 
jowie  mianowały  Jubilata  swym  członkiem  ; 
honorowym. 

— W Kijowie  wychodzić  zaczęło  czasopis- 
mo naukowo-literackie,  społeczne  i politycz- 
ne, p.  t.  .Nasza  przyszłość".  Redaktor-wy-  | 
dawca  Otto  Glinka. 

= Zarząd  Akademji  Umiejętności  w Kra-  i 
kowie  ogłasza  konkurs  na  5 stypendjów  po 
5000  koron  rocznie  z fundacji  im.  ś.  p.  Wik- 
tora Osławskiego.  Podania  należy  wnosić 


do  zarządu  Akademji  najpóźniej  do  d.  29-go 
czerwca  1908  r.  Warunki  obowiązujące  kan- 
dydatów są  następujące:  O nadanie  stypen- 
djum  ubiegać  się  mogą  jedynie  ci  docenci 
uniwersytetów  w Krakowie  i we  Lwowie 
i politechniki  we  Lwowie,  nauczyciele  lub 
zastępcy  nauczycieli  w gimnazjum  lub  w szkole 
realnej  w kraju  lub  zagranicą,  którzy  są  na- 
rodowości polskiej,  władają  należycie  mową 
polską,  nie  przekroczyli  40  lat  życia  i ukoń- 
czywszy uniwersytet  lub  politechnikę  w kra- 
ju lub  zagranicą  ze  stopniem  akademickim, 
zamierzają  się  kształcić  na  profesorów  wyż- 
szych szkół  z polskim  językiem  wykładowym 
w kraju,  to  jest  dla  polskich  uniwersytetów 
we  Lwowie  i w Krakowie  i dla  polskiej  po- 
litechniki we  Lwowie,  a to  bez  względu  na 
ich  pochodzenie,  poddaństwo  lub  wyznanie. 

-=  Towarzystwo  Bibljoteki  publicznej.  Se- 
nator Bolesław  Maleszewski,  magister  nauk 
matematyczno-fizycznych  b.  Szkoły  Głównej, 
ofiarował  Bibljotece  publicznej  w Warszawie 
znakomity  księgozbiór,  złożony  z 2000  to- 
mów dzieł,  należących  do  działu  nauk  ma- 
tematycznych. 

Znajdują  się  w tym  księgozbiorze  rzadkie 
i kosztowne  wydania  dzieł  Newtona,  Eulera, 
Legrange'a,  Gaussa,  D’Alemberta,  Lcgondre’a, 
Abela  i inne,  pamiętniki  i sprawozdania  aka- 
demji paryskiej,  petersburskiej  i t.  d.,  kolek- 
cje ważnych  czasopism  matematycznych,  bo- 
gaty zbiór  traktatów,  dzieł  i rozpraw  z roz- 
maitych dziedzin  matematyki,  zwłaszcza  zaś 
z gieometrji,  rachunku  prawdopodobieństwa, 
statystyki  matematycznej  i t.  d. 

Komitet  Bibljoteki  przystępuje  niezwłocz- 
nie do  skatalogowania  tej  świetnej  kolekcji, 
aby  w czasie  najkrótszym  umożliwić  korzy- 
stanie z niej  osobom,  pracującym  na  polu 
naukowym. 

= Akademja  Umiejętności  w Krakowie 
ogłasza  konkurs  następujący:  W celu  uczcze- 
nia 60-letniego  jubileuszu  Najjaśniejszego 
Cesarza  Franciszka  Józefa,  Akademja  Umie- 
jętności w Krakowie  rozpisuje  niniejszym 
konkurs  na  napisanie  Historji  Galicji  w okre- 
sie lat  1848  do  1908. 

Termin  konkursu  upływa  dnia  31  grudnia 
1910  r. 

Nagroda  wynosi  1200  koron;  objętość  dzie- 
ła co  najmniej  20  arkuszy  druku. 

Akademja  Umiojętności  zastrzega  sobie 
prawo  własności  nagrodzonego  rękopisu.  Po 
wydrukowaniu  autor  otrzyma  jako  honora- 
rjum,  oprócz  nagrody,  dalsze  1200  koron. 

Autor  winien  zwrócić  przedewszystkim 
uwagę  na  rozwój  wewnętrznych  stosunków 
Galicji  i wszechstronnie  przedstawić  wszyst- 
ko, co  w tym  kierunku  w czasie  60-letuiego 
okresu  do  skutku  przyszło. 

Uczeni,  zamierzający  pracy  tej  podjąć  się, 
mogą  po  bliższe  informacje  zgłaszać  się  do 
Sekretarjatu  gieneralnego  Akademji. 
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Prace  należy  nadsyłać  bezimiennie,  pod 
obranym  godłem,  z dołączeniem  koperty  o- 
pieczętowanej  i tym  samym  godłem  opa- 
trzonej, a zawierającej  wewnątrz  nazwisko 
i dokładny  adres  autora. 

W Krakowie,  dnia  31  maja  1908. 

li.  KUtnowuki,  m.  p.,  sekretarz  gieneralny. 


KOMUNIKATY. 


= Konkurs  Towarzystwa  Filologicznego  we 
Lwowie  na  rozprawę  p.  t.  „Juljusz  Słowacki 
w stosunku  do  starożytności  klasycznej1*. 
Towarzystwo  Filologiczne  we  Lwowie,  pra- 
gnąc się  przyczynić  do  uczczenia  setnej  rocz- 
nicy urodzin  Jnljusza  Słowackiego,  ogłasza 
konkurs  na  rozprawę  p.  t.  „Juljusz  Słowacki 
w stosunku  do  starożytności  klasycznej**. 
Autorowie,  ubiegający  się  o nagrodę  kon- 
kursową, mają  wykazać  przede  wszystkim 
wpływ  pisarzy  klasycznych  na  twórczość 
poety  i rozstrzygnąć,  czy  Słowacki  zostawał 

Sod  ich  wpływem  bezpośrednim  lub  pośre- 
nim.  Ponadto,  należy  zbadać,  o ile  wpły- 
nęły na  Słowackiego  mitologja,  sztuka,  dzieje 
Greków  i Rzymian,  wreszcie  poznanie  ziemi, 
którą  zamieszkiwały  oba  te  narody.  Pod- 
stawą studjum  ma  być  zupełne  wydanie 
dzieł  poety  lwowskie  z 1908  r.  (dziesięcioto 
mowę).  Jako  nagrodę  dla  pracy,  uznanej  za 
najlepszą,  wyznacza  Towarzystwo  Filologicz- 
ne dwieście  (200)  koron.  Termin  nadsyłania 
prac  upływa  z dniem  HO  L wiciu  u t HM)! ) r. 

Prace  konkursowe  należy  nadsyłać  pod 
adresem  prezesa  Towarzystwa,  profesora 
uniwersytetn  lwowskiego  dr  Bronisława 
Kruczkiewicza  (we  Lwowie,  Kampiana  9) 
bezimiennie,  pod  godłem,  obranym  przez  au- 
tora, z dołączeniem  koperty  opieczętowanej, 
zawierającej  wewnątrz  nazwisko  autora  i je- 
go adres,  a opatrzonej  tym  samym  godłem. 
Wypłata  nagrody  nastąpi  dopiero  po  ogło- 
szeniu drukiem  pracy,  uwieńczonej  nagrodą, 
przyczyna  Towarzystwo  Filologiczne  zastrze- 
ga sobie  prawo  pierwszeństwa  ogłoszenia 
nagrodzonej  pracy  w organie  swym  „Eos“. 

Sąd  konkursowy  stanowią:  1)  dr.  Broni- 
sław' Kruczkiewicz,  profesor  uniwersytetu 
lwowskiego,  2)  dr.  Stanisluw  Witkowski, 
profesor  uniwersytetu  lwowskiego,  3)  dr. 
Wiktor  Hahn,  docent  uniwersytetu  lwow- 
skiego. Wymienionej  komisji  konkursowej 
przysługuje  w razie  potrzeby  prawo  koop- 
tacji. 

Wszelkich  wyjaśnień  udziela  sekretarz  To- 
warzystwa, profesor  Stanisław  Homme  (we 
Lwowie,  ul.  Mikołaja  1.  8). 

We  Lwowie,  dnia  16  kwietnia  1908. 
Imieniem  wydziału  Towarzystwa  Filolo- 
gicznego we  Lwowie: 

Dr.  Hroniuław  Kruczkiewicz,  przewodniczący. 
Slunistaic  I łownie,  sekretarz. 


Wszystkie  czasopisma  i dzienniki  uprasza 
się  o przedruk. 

= Towarzystwo  Bibljoteki  Publicznej  im.  Hie- 
ronima Łopaclńskiego  w Lublinie  ogłasza,  co 
nnstępuje: 

W sierpniu  1900  r.  zmarł  długoletni  pro- 
fesor lubelskiego  gimnazjum,  członek  Kra- 
kowskiej Akademji  Umiejętności,  ś.  p.  Hie- 
ronim łjopaciński.  po  którym  pozostał  cenny 
księgozbiór  naukowy  przeważnie  treści  hi- 
storycznej, krajo  i ludo  znawczej  polskiej, 
liczący  około  1*2  tysięcy  dzieł  Grono  bliż- 
szych znajomych  i czcicieli  prof.  Łopaciń- 
skiego  powzięło  myśl  zakupienia  tych  zbio- 
rów i zachowania  ich  dla  miasta,  jako  funda- 
mentu przyszłej  bibljoteki  publicznej  i w tym 
celu  wystarało  się  o zarejestrowanie  ustawy 
Towarzystwa,  które  nosi  nazwę  zmarłego 
badacza  i uczonego.  Nowa  instytucja  odra- 
zu  została  przychylnie  przez  ogół  miejscowy 
przyjęta, — wybrany  zaś  na  zebraniu  organi- 
zacyjnym w d.  26  maja  r.  z komitet,  przy- 
jąwszy  z rąk  założycieli  Bibljotekę,  wziął  na 
siebie  staranie  zapewnienia  trwałości,  egzy- 
stencji i dalszego  rozwoju  bibljoteki.  W myśl 
zasady  przewodniej  gromadzenia  w bibljote- 
ce  płodów  myśli  ludzkiej,  polskiej  i obcej, 
komitet,  pragnąłby  powołać  uo  akcji  ofiarnej 
na  rzecz  bibljoteki  wszystkie  siły  oświatowe 
i kulturalne  i dlatego  zwraca  się  za  pośre- 
dnictwem odezwy  niniejszej  do  W W.  PP. 
Wydawców,  Księgarzy  oraz  Redakcji  czaso- 
pism o łaskawe  nadsyłanie  swoich  wydaw- 
nictw do  bibljoteki  lubelskiej,  idzie  tu  bo- 
wiem o poparcie  instytucji  publicznej,  ma- 
jącej na  celu  podniesienie  tak  bardzo  u nas 
zaniedbanej  oświaty  i samokształcenia,  a 
przez  to  o pogłębienie  treści  tego,  co  stano- 
wi o przyszłości  i powadze  narodu.  Komitet 
mb  niepionną  nadzieję,  że  prośba  ta  przy- 
chylnego dozna  przyjęcia. 

Wszelkie  dary  komitet  przyjmie  z wdzięcz- 
nością i zaregiestruje  w katalogach  bibljoteki. 

Otwarcie  bibljoteki  nastąpiło  w połowie 
kwietnia  r.  b. 


CZASOPISMA. 


— Ateneum  Polskie.  Kwiecień.  X.  Jan  Fija- 
łek,  U grobu  św.  Wojciecha;  Kornel  Maku- 
szyński, Anioł,  nowela:  Ptaki  Arystofanesa, 
tłum.  Józef  Jedlicz  Kapuścieński;  Wiktor  G., 
Jan  L.  Popławski;  Juljusz  Kleiner,  Oda  do 
młodości;  Rozglądy  i sprawozdania  przez  d-ra 
Alfreda  Kohla,  T.  Smoleńskiego,  St.  Filasie- 
wiczn,  Olgierda  Górkę;  Fakty  i dokumenty 
przez  M.  Tretera,  M.  Smól  ucho  wskiego,  J.  J.; 
Przegląd  prasy  przez  M.  T,  L.  H.,  O.  G.; 
Oświadczenie. 

— Bibljoteka  Nowa  ...  Kaznodziejska.  Maj. 
Kazania  ks.  ks.:  X.  G.  S.  Ź.,  X.,  Xar.,  N.  Bier- 
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nackiego  ze  Stary <*rodu,  P...,  Dubskiego  ze 
Zbąszynia.  Dodatek:  Kazanie  na  uroczystość 
Św.  Stanisława. 

— Bibljoteka  Nowa . . . Uniwersalna.  R XXII, 
zesz.  430  i 431.  Gastou  Deschamps,  Niedo- 
magania Demokracji,  z francuskiego  pi'zelo- 
żył  K.  Scipio  (dok.);  T.  M.  Dostojewski, 
Idjota,  powieść,  przełożył  Campo;  Barros 
Maurycy,  W usługach  Niemiec,  z francu- 
skiego przełożył  Karol  Scipio;  Jan  Ogiński- 
Kontrymowicz;  Węzeł  gordyjski,  powieść 
(dok.). 

— Bulletin  Polonais.  15avril.  Vincent  Migur- 
ski  ou  28  ans  d’exil,  trąd  par  M-me  Rivet, 
nće  Migurska;  L’instruction  publiąue  en  Po- 
logne  dans  les  dernieres  annees  du  regne 
d'Auguste  III  (de'  1750  a 1764),  par  Alfred 
Noiński  (suitę);  XXIV-e  Exposition  des  ar- 
tistes  independants,  par  E.  Pożerski;  En  pays 
d 'Islam  (correspodance),  par  Thadee  Gasz- 
towtt;  Variótes;  Petite  clironiąue  scientifiąue; 
Varietes  politiąues;  Nouvelles  diverses;  Ne- 
crologie  (Jean  Popławski,  Franęois  Pusłow- 
ski,  comte  Andre  Potocki). 

— Czasopismo  Lekarskie.  Kwiecień.  Dr. 
H.  Rosenbłatówna  (Łódź),  Przyczynek  kli- 
niczny do  symptomatologji.  Myxoedema  in- 
fantnm,  z dwoma  rysunkami;  dr.  H.  Rasz- 
kus  (Kadom);  O opsoninach,  jako  nowej  teo- 
rii odporności  (dokończ.);  dr.  H.  Goldberg 
(Łódź),  Przyczynek  do  leczenia  ropni;  dr.  S. 
Bartoszewicz  (Łódź),  Dane  o śmiertelności 
w m.  Łodzi  za  Styczeń  i Luty  1908  r.;  To- 
rzystwo  Lekarskie  łódzkie;  Tow  Lekarskie 
częstochowskie:  Kronika. 

— Homiletyka.  Kwiecień.  P.  Loti,  Od- 
wieczna walka;  W.  E.  Ketteler,  Komu  Ko- 
ściół odmawia  kościelnego  pogrzebu;  W.  E. 
Ketteler,  Ruch  robotniczy  i dążenia  ludu 
oraz  stosunek  jego  do  wiary  i moralności; 
Przez  co  upadają  narody?  Dział  kaznodziej- 
ski; Konferencje  duchowne;  Wiadomości  teo- 
logiczno pastoralne;  Bibljografja. 

— Homiletyka.  Maj.  Pesymizm;  Pedago- 
gja;  Uzdolnienie  duchowe  i wolność  jako 
podstawa  wychowawcza;  Wartość  wycho- 
wania i stanowisko  wobec  ludzi;  Dział  ka- 
znodziejski; Nauki  katechetyczne;  Kazania 
na  uroczystości;  Przemówienia;  Przemówie- 
nia przygodne;  Ascetyka;  Wiadomości  teo* 
logiczno-pastoralne;  Bibljografja;  Złote  myśli. 

— Kronika  Dentystyczna.  Maj.  M.  Kra- 
kowski, Przyczynek  do  etjologji,  .symptoma- 
tologji i profilaktyki  rtęciowego  zapalenia 
śluzówki  jamy  ustnej  (stomatitis  morcuria- 
lis),  podczas  ogólnego  leczenia  przeciwsyfili- 
tycznego;  Dział  sprawozdawczy;  Kronika 
i sprawy  zawodowe;  Nekrologja. 

— Kronika  djecezji  Sandomierskiej.  Maj. 
Dr.  A.  Szymański,  O modernizmie;  Ks.  J. 
Rokoszny,,  Z listu  pasterskiego  bisk.  Bono- 
mellego;  S.  p.  ks.  St.  Ruciński;  Kb.,  Z prak- 
tyki parafjalnej;  Głos  świecki  w sprawach 


kościelnych;  Nowiny  z Polonji  amerykań- 
skiej przez  Darjana;  Z kaucelarji  konsysto- 
rza  djecezjalnego;  Bibljografja(SyuopsisTheo- 
logiae  Mora  lis  et  Pastoralis  auctore  Tanąue- 
rey)  przez  Kb. 

— Krytyka.  Maj.  (f.),  Do  p.  d-ra  Cyryla 
Trylowskiego,  posła  do  Rady  państwa,  pre- 
zesa „Siczy11;  Cyprjnn  Norwid,  Pieśń  do  zie- 
mi naszej.  Wzroki  (Przypowieść);  K.  Stefań- 
ski, Trzy  okresy  w życiu  demokracji  pol- 
skiej; Roman  Zrębowicz,  Nowe  poezje  (Ka- 
sprowicz-Kakuszyński  Rundbaken);  dr.  W. 
Miklaszewski,  Jeszcze  w sprawie  miłości 
(odpowiedź  p.  Turzymie  i Moszczeńskiej); 
St.  Lack,  Budowa  tragiedji;  Mich.  Mutter- 
milch,  Muzeum  społeczne  w Paryżu;  Jan 
Grabowski,  Kiedy  noc  zapada.  Nowela;  Prze- 
gląd prasy  polskiej  i obcej;  (X.),  Teatr  kra- 
kowski; M Szukiewicz,  Ze  sztuki  plastycz- 
nej; Boi.  Wallek- Walewski,  Nasz  ruch  mu- 
zyczny w dobie  obecnej;  Junius,  Z trzech 
zaborów;  Argus,  Myśli  heretyckie  o polityce 
galicyjskiej;  Pamięci  Kazimierza  Krauza; 
Sprawozdania  naukowe  i literackie;  Wykaz 
składek  na  uczczenie  pamięci  St.  Wyspiań- 
skiego; Uwagi  od  redakcji. 

— Kultura.  Kwiecień.  D.  Zgliński,  Anty- 
semityzm jako  konflikt  dwóch  ras;  J.  Bełci- 
kowski.  Papieże  a kwestja  polska  w XIX 
wieku;  M.  Kridl,  Mickiewicz  jako  polityk: 
I.  Jahołkowska-Koszutska,  Dwie  kwestje  ko- 
biece; J.  Lewkowicz,  Fryderyk  Nietzsche  o 
Żydach  i judaizmie;  St.  Barycz,  Ze  sceny 
i estrady;  Z życia;  Czasopisma  polskie:  Prze- 
gląd czasopism  obcvch;  & ruchu  kobiecego: 
Nowe  książki;  Zjazcl  w Łomży. 

— Łan  Młodzieży,  dwutygodnik  kształcącej 
się  młodzieży  polskiej,  pod  redakcją  d ra  Ta- 
deusza Grabowskiego  i Marji  Piechockiej. 
R.  I,  nr.  1,  1908  Prennm.  roczna  kor.  5, 
pojed.  numer  h.  30.  Treść:  Nasz  program; 
Konstytucja  3-go  maja  1791;  b.  d.,  Na  naj- 
bliższą metę;  S.  K.,  Fragmenty:  Plutaroh, 
wychowawca  bohaterów  myśli  i woli;  Grosz 
oszczędności  szkolnych;  Nasze  sprawy;  Szkol- 
ne fraszki;  Rozmyślanie  maturzystów;  Smu- 
tek minionych  dni;  Nulla  dies  sine  liuea; 
Egznmina  dojrzałości. 

— Muzeum.  Maj.  j-  Andrzej  hr.  Potocki: 
Pismo  kondolencyjne  Wydziału  Tow.  do 
wdowy  po  ś.  p.  Andrzeju  hr.  Potockm;  Od- 
o wiedź  hr.  Andrzejowej  Potockiej  na  pismo 
ondolencyjue  wydziału  Tow.;  Galicja  w bu- 
dżecie oświaty;  Nacher  T.  dr.,  O rozmiesz- 
czeniu szkół  średnich  w kraju;  Piasecki  E. 
dr  , Ćwiczenia  ratownicze  w szkołach  śx-e- 
dnich;  Klimaszewski  A.,  Stanowisko  szkoły 
w walce  z alkoholizmem;  Lewicki  J.,  Giene- 
za  i organizacja  szkół  nowego  typu;  Jawor- 
ski A.,  Sekcje  wycieczek  szkolnych  w kraj 
Związku  turystycznym  w Krakowie;  Oceny 
i sprawozdania  przez  d-ra  M.  Janellego,  B. 
Janowskiego,  M.  Brandstiittera,  St.  Pszona. 
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W.  Sokołowskiego,  d-ra  J.  Demiańczuka, 
B.  Duchowicza,  Z.  Dembilzera,  d-ra  M.  Rei- 
tera,  A.  Hoborskiego,  d-ra  W.  Halina,  K. 
Struty  ńsk  i ego,  d-ra  R.  Jamrógiewicza,  J. 
Magierę,  J.  Łomnickiego,  J.  Stacha.  Kronika 
szkolna  i pedagogiczna;  Wiadomości  bibljo-  I 
graficzne;  Sprawy  Towarzystwa  szkół  wyż-  i 
szych. 

— Nowiny  Lekarskie.  Maj.  A.  Robin,  O 
powstaniu  łożyska  przodującego  (dokończe- 
nie); A.  Żołątkowski,  Przyczynek  do  kwestji 
choroby  posurowiczej;  T.  Bolewski,  Dwa 
przypadki  ropnia  lewego  płatu  skroniowego 
pochodzenia  usznego;  Dziembowski,  O roz- 
poznawaniu choroby  Weila;  Krytyczne  ze- 
stawienia; Dział  sprawozdawczy;  Przegląd 
polskiej  prasy  lekarskiej;  Ruch  w Towarzy-  . 
stwach;  Odcinek;  Rozmaitości 

— Pamiętnik  Towarzystwa  Lekarskiego  War- 
szawskiego. Zeszyt  I.  B.  Łuczycki,  Przy- 
czynek do  nauki  o wpływie  chorób  zakaź- 
nych na  powstawanie  zaburzeń  umysłowych; 
Dwa  przypadki  obłędów  przy  influency;  J. 
Pawióski,  Angina  pectoris  w świetle  prze-  j 
szłości;  Fr.  Giedroyć,  Źródła  biograliczno- 
bibljograficzne  do  dziejów  medycyny  w daw-  j 
nej  Polsce  (ciąg  dal.);  Protokóły  posiedzeń 
Tow.  Lekar.  Warsz;  Ogłoszenia. 

— Ogród.  Kwiecień.  F.  Bujak,  Stan  ogro- 
dnictwa w Galicji,  przedruk  z „Galicji*4  z u- 
wagą  redakcji;  St.  R.,  Dwa  kwietniki  z ry- 
sunkami; Zbiory  Józefa  Dregea;  Tępienie  ! 
owadów  szkodliwych  wodą  gorącą;  St.  Brzós- 
ka, Zwiększenie  pożytku  dla  pszczół;  Bada- 
nia i spostrzeżenia;  Dla  ogrodników;  Wy- 
twórczość i handel;  Kronika. 

- Poradnik  Językowy.  Maj.  O język  Po-  i 
laków  w Ameryce  przez  redaktora;  Jan  Ma-  ! 
giera,  Przesuwanie  się  końcówek  przypadko- 
wych; Nieco  do  „Pokłosia14,  przez  ks.  I.  Char- 
szewskiego  i F.  Galińskiego;  Zapytania  i od- 
powiedzi (18—31);  Roztrząsania  przez  J Sta- 
peckiego;  Nowotwory  przez  ks.  I.  Charszew- 
skiego;  Wyjaśnienie  przez  J.  Stapeckiego; 
Nowe  książki  przez  redaktora. 

— Poradnik  Polski...  Graficzny.  Pamięci 
St.  Wyspiańskiego.  Zeszyt  III.  W Krako- 
wie. w marcu,  rok  I,  4,  str.  33 — 46.  kor.  1,  ) 
rb.  0.50. 

Przegląd  Historyczny.  Marzec-Kwiecień. 
J.  F.  Gajsler,  Stosunek  podania  Gallnsowego  ; 
o Piaście  do  legiendy  o św.  Gierinanie;  A. 
Prochaska,  Z dziejów  samorządu  ziemi  chełm- 
skiej (d.  c );  L.  Boratyński,  Stefan  Batory, 
Hanza  i powstanie  Nidorlandów  (c.  d.);  M. 
Sokolnicki.  Józef  i Tadeusz  Mostowscy  i dzia- 
łalność polityczna  Polski  w r 1792  — 1797 
(c.  d.);  Wł  Smoleński,  Szlachta  Wołyńska 
wobec  konstytucji  3-go  maja;  Al.  Kraushar, 
Trzy  epizody  z działalności  publicznej  mar- 
grabiego Aleks.  Wielopolskiego  w r.  1831:  j 
E.  Bogusławski,  Słowiańskie  starożytności  ' 


Niederlego  w świetle  teorji  autochtonicznej 
(dok.);  M.  Goyski,  Przegląd  literatury  hist. 

Siół.  do  dziejów  XIV  i XV  w.  z ostatnich 
at  siedmiu  (1901—07);  Fr.  Giedroyć,  Wodo- 
ciągi i kanalizacja  miejskie  (z  dziejów  hy- 
gieuy  w dawnej  Polsce),  (c.  d.);  K.  Marcin- 
kowski, Inwentarz  zamku  Warszawskiego, 
sporządzony  w r.  1769  (d.  c.);  Kronika  za- 
rządu Tow.  Mił.  Hist.  w Warszawie. 

— Przegląd  Narodowy.  Mai.  B O.  Z psy- 
chologji  ostrych  środków;  K.  Bartoszewicz, 
Przed  iusurrekcją  Kościuszkowską  (dok.); 
B.  Lutomski,  Rozmyślania  i wskazówki;  J. 
Purwin,  Ostatnia  fala  ruchu  gospodarczego 
w Niemczech;  A.  Szelągowski,  Narodowość 
i cywilizacja;  J.  Makowski,  Bałtyk  i sprawa 
polska;  A.  Sadzewicz,  Przegląd  spraw  pol- 
skich; B.  Wasiutyński,  Przegląd  polityki  za- 
granicznej; Z prasy;  Bibljografja. 

— Przegląd  Polski.  Maj.  Andrzej  Potocki. 
Wspomnienie  pośmiertne  przez  Stanisława 
Tarnowskiego;  dr.  Ludwik  Boratyński;  Don 
Livio  Odescalchi  kandydatem  do  korony 
polskiej:  dr.  Józef  Tretiak,  Ostatni  tom  „Hi- 
storji  literatury  polskiej*  prof.  Stanisława 
Tarnowskiego  (dok.);  Stanisław  Tarnowski, 
Juljau  Klaczko  (c.  d.);  Listy  z Francji,  X. 
przez  Konrada  Ostrowskiego;  Kronika  lite- 
racka; Teatr  krakowski  przez  A.  E.  Balic- 
kiego; Przegląd  polityczny  przez  #*#;  Paweł 
Popiel,  Po  zbrodni  we  Lwowie. 

— Przegląd  Powszechny.  Maj.  JE.  ks.  ar- 
cybiskup J.  Teodorowicz,  Obecny  moment 
kwestji  polsko-ruskiej;  dr.  K.  Krotoski,  No- 
we idee  w naszym  szkolnictwie;  Stanisław 
Wyspiański,  Katedra  w Reims;  prof.  A.  Ma- 
zauowski,  „Dzieje  grzechu44  Żeromskiego; 
Lucjan  Rydel,  Z podróży  do  Grecji.  W po- 
mroce  wieków  1.  W sali  mykeńskiej;  Eliza 
Orzeszkowa,  Z myśli  wieczornych  1.  Któż 
się  przed  tobą  ostoi?  II.  W ogniu  pracy 
i łez ... ; ks.  Leonard  Lipkę  T.  J.,  Prorocy 
i ideał  mesjański  w Izraelu;  ks.  Ludwik 
Rudnicki  T.  J , Z problemów  modernizmu. 
Idea  Boga  o teorji  Le  Roy’a  (dok.);  Prze- 

fląd  piśmiennictwa  przez  W.  Nawratila,  ks. 

ougana,  Leonarda  Lepszego,  Andrzeja  Tre- 
tiaka,  ks.  J.  Rot  hu  T.  J.,  ks.  Aleksandra 
Moli  la  T.  J.,  Z.,  Bi,  EL;  Sprawozdania  z ru- 
chu religijnego,  naukowego  i społecznego 
przez  ks.  Wiktora  Wieckiego  T.  J.,  Leonar- 
da Lepszego.  Idem,  Ch.  Schoonjansa  T.  J. 

— Przegląd  Prawa  i Administracji.  Maj. 
Prof.  dr.  Łyskowski,  Dwa  nowe  opracowa- 
nia rzymskiego  prawa  prywatnego;  dr.  M. 
Allorhand,  Podstęp  w procesie  (c.  d.);  dr. 
Piotr  Stebelski,  Proces  kryminalny  Teofila 
Wiśniowskiego  i towarzyszy  o zbrodnię  zdra- 
dy stanu  (c.  d.);  Zapiski  literackie  przez  d-ra 
Adolfa  Bergera,  Zdzisława  Próchnickiego, 
E.  Tilla,  R . . . r,  E.  T.,  Kronika;  Praktyka 
cywil uo-sądowa  przez  A Doluickiego,  Win- 
centego Łobosa  i d-ra  W.  Sokalskiego;  Do- 
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datek,  Zbiór  ogłoszeń  firmowych  Trybuna- 
łów handlowych- 

— Przegląd  soojalno-demokratyozny.  Kwie- 
cień. War.,  Nieco  o demokracji  narodowej; 
N.  Ijenin,  Przyczynek  do  oceny  rewolucji 
rosyjskiej;  Róża  Luxemburg,  Likwidacja,  II 
(dok.):  N.  Trocki,  Losy  rewolucji  rosyjskiej. 
Trzecia  duma;  J.  Karski,  W kwestji  zadań 
naszych  wobec  robotników  wiejskich  i wło- 
ścian: Artur  Stadthagen,  Nowy  zamach  na 
klasę  robotniczą;  Spartacus,  Z kraju.  Epo- 
peja łódzka;  Z prasy  partyjnej.  Co  „wyka- 
zała" rewolucja?;  Notatki.  Gołos  socjalde- 
mokrata Proletarji;  Krytyka  i bibljografja; 
Przegląd  czasopism. 

— Przewodnik  Naukowy  I Literacki.  Kwie- 
cień. Stanisław  Starzyński,  Prawo  wybor- 
cztf  kobiet;  dr.  Józef  Flach,  Stanisław  Wys- 
piański; Antoni  Karbowiak,  Zarys  dziejów 
edukacyjnych  Polski  porozbiorowej  na  ob- 
czyźnie; Z życia  Kajetana  Węgierskiego.  Pa- 
miętniki i listy,  wydal  dr.  Stanisław  Kos- 
mowski; Michał  Rolle,  Włodzimierz  Antono- 
wicz; dr.  Stanisław  Kłobukowski,  Wycieczka 
do  Parany  (stanu  rzeczy  pospolitej  Brązy  lj  i); 
Dziennik  podróży. 

— Przewodnik  Zdrowia.  Maj.  Sposoby 
i przepisy  lecznictwa  przyrodniczego:  Owija- 
nia czyli  otulenia  i okłady;  Nieco  o siwiinie 
włosów  oraz  środkach  barwienia  włosów; 
Czy  hypnoza  jest  niebezpieczną?;  Nieco  o 
grafologji  czyli  sztuce  poznawania  charakte- 
ru i skłonności  człowieka  z pisma;  Przestrogi 
i rady;  Rozmaitości. 

— Przyjaciel  Zwierząt.  Maj.  Papież  Pius  X 
a Towarzystwo  ochrony  zwierząt;  Ofiary  na- 
szego samolubstwa  p.  E ; Głos  w dobrej 
sprawie;  Ogólne  uwagi  o chorobach,  przy- 
czynach chorób,  leczeniu  zwierząt  p.  Bucz- 
wińskiego;  Od  Redakcji;  Głosy  członków  p. 
M.  Malcza;  Protokóły. 

— Rodzina  i Szkolą.  Kwiecień.  S.  p.  An- 
drzej hr.  Potocki;  Mikołaj  Haraszkiewicz, 
Rodzina  i szkoła;  Tenże,  Konferencje  dyrek- 
torów szkół  średnich;  Jan  Kozar,  Z izby 
szkolnej.  (Nieco  o gieografji  astronomicznej 
w kł.  V i VI);  B.  W.,  Slójd;  Pogadanki  z hy- 
gjeny,  1.  dr.  A.  Laugie,  O tak  zwanym  da- 
lekim wzroku;  II.  M.  H.,  O długości  i prze- 
dłużeniu życia;  Z piśmiennictwa;  Reskrypt 
c.  k.  śląskiej  Rady  szkolnej  krajowej;  Roz- 
maitości i ogłoszenia;  W dodatku:  „Wiedza 
i praca**;  Leopoid  Mćyet,  Zgon  Słowackiego; 
Marek  Scheiner,  Barwy  w życiu  zwierząt 
i roślin;  Ludwik  Bieniaszewski,  Doraźna  po- 
moc w nagłych  wypadkach;  Rozmaitości 
i ogłoszenia. 

— Sfinks.  Kwiecień.  Deotyma.  Noc  przed- 
bitewna  w Wiedniu  z 11-go  na  12- ty  Wrze- 
śnia 1683  r.  (Śpiew  XV-sty  z poematu  „So- 
bieski pod  Wiedniem1*);  Ig.  Matuszewski, 
Żeromski  i Dzieje  grzechu  (studjum,  c.  d.); 
Z.  Rygier-Nałkowska,  Rówieśnice  (powieść. 


c.  d.);  Ed.  Abramowski,  Symbolizm  wspom- 
nień; Poezja;  Oceny  i sprawozdania;  Dodatki 
artystyczne. 

— Ster.  Marzec.  P.  K,  Ne  temere;  J. 
Kurnatowski,  Normy  etyczne;  O Schreiner, 
Legienda;  Z.  Strzetelska,  Z bieżącej  fali; 
P.  Kuczalska-Reinschmit,  Zadania  ruchu  ko- 
biecego w Poznańskim;  Korespondencje;  Wal- 
ny wiec  kobiet  polskich  w Poznaniu;  Kon- 
gresy kobiece;  Uniwersytet  chłopski,  St.  Po- 
raj; Związek  równouprawnienia  kobiet  pol- 
skich; Sprawozdania;  Przegląd  prasy  równo- 
uprawnienia; Książki  nadesłane;  Odpowiedzi 
od  redakcji  i administracji. 

— Sprawy  Gorzelnicze.  Cz.  I,  II,  III.  Go- 
rzeluik  polski;  Rozporządzenia  prawne;  Sto- 
warzyszenie Pracowników  Gorzelniczych, 
Wydział  techniczny;  Zespolenie  działalności; 

0 bursach;  Stów.  emerytalne  pracowników 
prywatnych  w Król.  Polskim;  Źe  stosunków 
prawnych;  Kursy  gorzelnicze;  Z prasy;  Py- 
tania i odpowiedzi;  Sprawy  Stowarzyszenia; 
Nekrolog. 

— Straż  Polska,  redaktor  i wydawca  Ka- 
zimierz Bartoszewicz.  R.  I,  nr.  1,  1908,  str. 
1 — 12,  prenum.  roczna  kor.  2.  Treść:  Ode- 
zwa przez  d-ra  Tadeusza  Grabowskiego;  K. 
Bartoszewicz,  Trzeci  maja;  J.  K.  11.,  Po 
strzałach  w namiestnictwie;  K.  J.  Rozwa- 
dowski, Nasz  cel;  K.  Bartoszewicz,  Cele  i za- 
dania „ Straży  polskiej*4;  Z „sonetów'  pol- 
skich" K.  Lubeckiego;  dr.  J.  Ptaśnik,  Obro- 
na przed  giermanizacją  przez  naukę  i prasę; 
W.  Gomulicki,  Swoim;  K.  Bartoszewicz,  Na- 
cjonalizm; Lucjan  Rydel,  Czystość  mowy; 
Z sekcji  „Straży  polskiej 1.  Sekcja  obrony 
praw  i czystości  języka.  2.  Sekcja  ekono- 
miczna. Bojkot  towarów  pruskich;  Kores- 
pondencje z Poznania,  Warszawy  i Suchej; 
Organizacja  „Straży  polskiej";  Założenie 

1 działalność  „Straży  polskiej*4;  Rozmaitości; 
Odezwa  w sprawie  zamykania  szynków;  Jak 
mówić  i pisać  nie  należy;  Ostrzeżenie. 

— świat  Słowiański.  Maj.  X...ski  z Wiel- 
kopolski, Wywłaszczenie;  K.  J.  K.  z Wiel- 
kopolski, Wobec  Rosji  a Prus;  Teofil  Ada- 
mecki,  Paweł  Stalmach  (w  60-tą  rocznicę 
rozpoczęcia  dzieła  odrodzenia  narodowego 
w Księstwie  Cieszyńskim);  Włodzimierz  Na- 
konieczny,  „Nieboska"  i „Trydjon"  w prze- 
kładzie rosyjskim;  Stefan  Górski,  Organiza- 
cje niemieckie  w Królestwie  Polskim;  Prze- 
gląd prasy  słowiańskiej;  Kronika. 

— Zdrowie-  Maj.  Dr.  med.  St.  Kucha- 
rzewski,  W sprawie  wód  mineralnych  natu- 
ralnych krajowych;  dr.  med.  Wł.  Chodeoki, 
Alkoholizm  a prostytucja;  Lekarz,  W spra- 
wie wTalki  ze  śmiertelnością  niemowląt;  Kro- 
pla mleka  w Dąbrowie;  Korespondencja; 
Dział  sprawozdawczy;  Przegląd  bibljogra- 
ficzny;  Z Warsz.  Towarz.  Hygjenicznego. 

— Zwiastun  Ewangieliczny.  Maj.  Pan  jest 
pasterzem  moim;  Jan  Ew'angielista  Gossner; 
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Encyklika  o modernizmie  (d.  c.);  Rok  1907 
(c.  d.);  Nieznajomy;  Korespondencja  z Wil- 
na; Glosy  czytelników:  Statua  Matki  Boskiej 
na  Babie}  Górze;  Wiadomości  z kościoła  i ze 
świata;  Ofiary;  Nabożeństwa;  Odpowiedzi 
redakcji;  Ogłoszenia. 


BIBLIOGRAFJA. 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Albin  Adolf,  ks.  Czytanki  na  zmianach  ta-  | 
jemnic  różańcowych,  także  na  miesiąc  maj  lub  | 
październik  służyć  mogące.  Serja  I,  opracował...  | 
pioboszcz  w Chełmie,  djccezji  tarnawskiej.  8-ka, 
str.  129.  Bochnia,  1908.  Nakład  autora.  Tar- 
nów, księg.  Z.  Jelenia.  k.  1.50. 

Dąbrowski  Tomasz,  ks.  64  nauk  majowych  j 
o litanji  loretańskiej.  Ułożył...  emeryt,  katecheta 
gimnazjalny  w Stanisławowie.  8-ka  duża,  str.  j 
323 -j- 3 nlb.  Lwów,  1908.  Nakł.  druk.  Kato-  ; 
lickiej,  Gubrynowicz  i Schmidt.  k.  6.  ! 

Górka  J.,  ks.  dr.  Żywot  i dzieła  wielebnego 
sługi  bożego  Bartłomieja  Holzhausera.  Z ilustra- 
cjami. Napisał...  prof.  Seminarjum  biskupiego 
w Tarnowie.  8-ka,  str.  V -j-  245.  Tarnów, 
1908.  Nakł.  autora.  k.  3.20. 

Grabowski  Kazimierz,  ks.  Nauki  i pieśni  ma- 
jowe, wydane  ku  czci  i chwale  Matki  Boskiej  j 
Częstochowskiej  z dodaniem  cudów  do  roku 
1898.  Przez...  8-ka,  str.  128.  Kielce.  1908.  Skł.  j 
gł.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  26.  j 

Koronka  do  M.  Boskiej  Bolesnej.  8-ka  mała, 
str.  16.  Kraków.  1908.  Nakł.  red.  „Chorągwi 
Marji“.  Odbitka  z „Chorągwi  Marji“. 

Łaciak  B.,  ks.  Expozyt  w Bukowinie.  Nauki 
majowe  ku  czci  Najśw.  Marji  Panny.  8-ka,  str. 
163.  Kraków,  1908.  Nakł.  Administracji  pisma 
chrzcść.-socjalncgo  „Postęp".  rb  1.  j 

8.  Marja  Stanisława  od  Jezusa,  Dominikanka- 
misjonarka.  Listy  Polki  z wyspy  św.  Trójcy... 
opiekunki  trędowatych.  8-ka,  str.  224.  Kraków, 
1908.  k.  2. 

Pleszczyńskl  Adolf,  ks.  k.  św.  T.  Treściwy 
wykład  ccrcmonji  czyli  obrzędów  Kościoła  rzym- 
sko-katolickiego. Przez...  Wydanie  trzecie.  16-ka. 
str.  64  Lublin,  1908.  Skł.  gł.  w księg.  Gebeth- 
nera i Wolffa  w Warszawie.  kop.  5. 

— Upominek  dla  parafian,  zawierający  krótki 
katechizm  Kościoła  rzymsko-katolickiego.  Uło- 
żył... Wydanie  dziesiąte.  16-ka,  str.  99.  Lublin.  1 
1908.  Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa 
w Warszawie.  kop.  7*/*.  ' 

Posłaniec  Serca  Jezusowego.  Intencja  mie-  1 
sięczna  apostolstwa  modlitwy.  Maj,  1908.  8-ka 
mała,  str.  129-160.  Kraków,  1908.  Nakł.  Dy- 
rektora Apost.  Módl.  h.  4,  fen.  4. 

Prawo  Nowe...  kościelne  o zaręczynach  i o 
małżeństwie  z objaśnieniami  J.  Emin.  Kazim. 
kardynała  Gennari.  Przełożył  i wydał  ks.  dr. 


Antoni  Lechert.  przełóż  główn.  Misjonarzy  Bo- 
skiej Miłości  P.  J.  8-ka.  str.  75.  Kraków,  1908. 
G.  Gebethner  i Sp.  Warszawa,  Gebethner 
i Wolff. 

Szermierze  niewiary.  8-ka  mała,  str.  32.  Kra- 
ków-, 1908.  Wyd.  Apostolstwa  Modlitw-y.  „Gło- 
sy Katolickie",  r VIII,  nr  91.  h.  4,  fen.  4. 

Wedewer  H.,  dr.  Zarys  apologictyki.  Prze- 
robił z niemieckiego  ks.  K.  Butkiewicz.  8-ka. 
str  155  -f-  IX.  Warszawa,  1908.  Skł.  główny 
w księg.  Gebethnera  i Wolffa  kop.  60. 

Wołowska  Zofja.  Katolicyzm  a praca  spo- 
łeczna. Odczyt,  wygłoszony  po  raz  pierwszy 
w Warszawie  d.  17  stycznia  1908  r.  Wydaw- 
nictwo Stowarzyszenia  przyjaciół  młodzieży. 
Skład  gł.  u autorki,  Piękna  1.  8-ka,  str.  32. 
Warszawa,  1908.  kop.  15. 

Filozofja,  psychologia,  estetyka, 
etyka,  krytyka. 

Dawid  J.  WJ.  Mózg  i dusza.  8-ka,  str.  44. 
Warszawa,  1908.  Wydawnictwo  „Społeczeń- 
stwa". kop.  30. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Atlas  gieologiczny  Galicji.  Tekst  do  zeszytu 
21.  (Z  tablicą  i 5-ma  ryc.).  Arkusz:  Dobromil 
(słup  VIII,  pas  6).  Opracował  prof.  dr.  Wiśniow- 
ski. 8-ka  duża,  str.  2,  nlb.  104.  Kraków. 
1908.  Nakł.  Ak.  Um  . Spółka  Wyd.  Pol.  k.  4.50. 

Buckley  Arabella  B.  Życie  w polu  i w lesie, 
podług  oryginału  angielskiego  opracowała  Marja 
Arct-Golczewska  Z 8 tablicami  barwnymi  i 28 
rysunkami  w tekście.  Zwróć  oczy  na  przyrodę. 
Książeczka  3-cia.  8-ka,  str.  66.  Warszawa, 
1908.  Nakł.  M.  Arcta.  kop.  50. 

Bykowski  L.,  dr.  Dziedziczność  w świetle  ba- 
dań i teorji  współczesnych.  8-ka,  str.  51.  Sam- 
bor, 1907.  Odbitka  ze  sprawozdania  gimna- 
zjalnego. h.  50. 

Grochmalicki  Jan,  dr.  Badania  nad  regiene- 
racją  soczewki  ocznej  u ryb.  Z tablicą.  8-ka 
duża,  str.  28.  Lwów,  1908.  Nakł.  Tow.  dla 
popierania  nauki  polskiej,  Gubrynowicz  i Schmidt. 
Kraków,  księg.  Spółki  Wyd.  Pol.  Warszawa. 
E.  Wende  i Sp.  Poznań,  J.  Leitgeber  i Sp. 
Archiwum  naukowe,  dział  II,  tom  I,  zesz.  IV. 

k.  1,  kop.  50. 

Kranz  Ignacy.  Gieomctrja  poglądowa.  Pod- 
ręcznik dla  niższych  klas  szkół  średnich.  Część 
II,  na  klasę  3 i 4.  8-ka,  str.  117.  Kraków, 
1908.  Nakł.  autora,  S.  A.  Krzyżanowski,  k.  1.80. 

Miczyński  Kazimierz,  dr  Gleby  pogórza  ole- 
szycko-lubaczowskiego.  Z mapą  Odbitka  zc 
Sprawozdania  Komisji  fizjogr.,  t.  XL,  cz.  IV, 
str.  63. 

Nusbaum  Józef,  dr.  prof.  Z zagadek  życia. 
Szkice  i odczyty  z dziedziny  biolngji.  Wyda- 
nie II,  przejrzane  i dopełnione.  8-ka  mała.  sir. 


Digitized  by  * 


As  6. 


263 


201.  Lwów.  1908.  Nakł.  księg.  H.  Altenberga. 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  „Wiedza  i życie*, 
ser.  II,  t,  IV.  k.  2.40. 

Sprawozdanie  komisji  fizjograficznej,  obej- 
mującej pogląd  na  czynności,  dokonane  w ciągu  i 
roku  1905,  oraz  Mateijały  do  fizjografji  krajo- 
wej. Tom  czterdziesty.  Z 4-ma  ryc.  w tekście, 
2-ma  tabl.  i mapą  gleb  pogórza  Oleszycko-Lu- 
baczowskiego.  8-ka  duża,  str.  lV-f  XXlX-}-73-|- 
79-f-49-f  68.  Kraków,  1907.  Nakł.  Ak.  Urn., 
Sp.  Wyd.  Poł.  Treść.  Sprawozdania;  Przegląd 
czynności  Kom.  fizjogr.  akadem.  w ciągu  roku 
1905/6;  Spis  członków  Kom.  fizjogr.  akademic- 
kiej; Obrót  funduszów  Komisji  fizjogr.  w roku 
1905;  Ś.  p.  Michał  Karlifiski.  Wspomnienie  po- 
śmiertne: Materjały  do  fizjografji  krajowej.  Cz.  I. 
Materjały,  zebrane  przez  Sekcję  meteorologiczna. 
Wypadki  spostrzeżeń  meteorologicznych  w Ga- 
licji w 1905  r.,  zestawione  w c.  k.  Obserwato- 
rjum  krakowskim;  Gradobicia  w r.  1905;  Juljan 
Hawrysicwicz.  Spostrzeżenia  objawów  w świecie 
roślinnym  i zwierzęcym,  wykonane  w r 1905 
w Ożydowie.  Cz.  II.  Materjały,  zebrane  przez 
Sekcję  botaniczną  i zoologiczną.  Dr.  S.  Klemen- 
siewicz, O nowych  i mało  znanych  gatunkach 
motyli  fauny  galicyjskiej.  Przyczynek  piąty,  F. 
Schille,  Fauna  lepido-pterologiczna  doliny  Po- 
pradu i jego  dopływów.  Cz.  IX,  Tenże.  Przy- 
czynek do  fauny  motyli  okolic  Krakowa;  Tenże. 
Materjały  do  fauny  owadów  siatkoskrzydlnych 
i szarańczaków  doliny  Popradu.  Cz.  IV,  S. 
Smreczyński,  Zbiór  pluskwiaków  prof.  d-ra  Sl. 
Zaręczncgo;  Tenże,  Wykaz  pluskwiaków  nowych 
dla  fauny  galicyjskiej.  Cz.  III.  Materjały.  ze- 
brane przez  Sekcję  gieologiczną.  Dr.  W.  Fried- 
berg.  Młodszy  miocen  Galicji  zachodniej  i jego 
fauna  (z  ryc.  w tekście  i mapą).  Cz.  IV.  Mate- 
rjały, zebrane  przez  Sekcję  rolniczą;  dr.  K.  Mi- 
czyński,  Gleby  pogórza  Oleszycko-lubaczowskie- 
go  (z  tabl.  i mapą  gleb  pogórza  Oleszycko-lu- 
baczowskiego). 

Straszewicz  Zygmunt.  Środek  ciężkości.  Roz- 
dział gieometrji  elementarnej.  Przez...  8-ka.  str. 
33.  Warszawa,  1908.  Wydawn.  Stanisława  Rot- 
wanda.  Skł.  gł.  w Szkole  Techn.  H.  Wawelber- 
ga i Rotwanda.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

kop.  25. 

Wszechświat  i człowiek,  zeszyt  82.  Dzieje 
rozwoju  przyrody  i człowieka.  Opracowane  pod 
redakcją  H.  Kremera.  Przekład  polski  pod  re- 
dakcją F.  Wermińskiego.  2000  ilustracji  i tablic 
kolorowych.  8-ka.  str.  od  33-56.  Warszawa, 
1908.  Wydawn.  Tow\  Akc.  S.  Orgelbranda  Sy- 
nów. Skł.  gł.  w'  księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  40. 

Antropologia,  etnografja,  archeo- 
logia przedhistoryczna. 

Krotoski  K.,  dr.  Stosunki  etnograficzne  na 
Spiżu  8 ka,  str.  20.  Kraków’,  1908.  Odbitka 
ze  .Świata  Slownańskiego-. 


Wa8ylewskl  Stanisław.  W sprawie  Wampi- 
ryzmu.  Str.  8.  Odbitka  z „Ludu“,  1907. 

Językoznawstwo,  filologja. 

Grabowski  Antoni.  Większy  słownik  poLsko- 
esperancki.  Ułożył...  Zeszyt  I,  A — Ob.  8-ka. 
str.  192.  Warszawa,  1908.  Wydawn.  M.  Arcta. 

Za  całość  rb.  1.40. 

Historja,  biografja. 

Abraham  Wł.  Jakób  Strepa,  arcybiskup  ha- 
licki, 1391  — 1409.  Z 7 tablicami.  8-ka,  str.  114. 
Kraków,  1908.  Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka  wyd. 
Polska.  k.  3,  rb.  1.36. 

Kisielewska  iulja  (J.  Oksza).  Historja  Polski. 
Podręcznik  do  nauki  szkolnej  i domowej.  Kurs 
średni.  8-ka,  str.  402.  Warszawa,  1908.  Nakł. 
J.  Fiszera.  rb.  1 20. 

Mickiewicz  Władysław.  Emigracja  polska 
(1860  - 1890).  8-ka,  str.  172.  Kraków,  1908. 
Księg.  Spółki  wyd.  poi.  k 3. 

ś.  p.  Potocki  Andrzej  hr.  4-ka,  str.  8.  Kra- 
ków, 1908.  S.  A.  Krzyżanowski.  Wydawca  Jó- 
zef Paderewski.  h.  40. 

Historja  i teorja  literatury. 

Ojarjusz  sejmu  z r.  1830  — 31.  Wydał  Michał 
Rostworowski.  Tom  II.  Od  9 lutego  do  18 
kwietnia  1831.  8-ka,  str.  XXXI  -j-  645.  Kra- 
ków. 1908.  Nakł.  Ak.  Um.  i Pom.  popierania 
wyd.  Ak.  Um.,  Spółka  Wyd.  Pol  „Źródła  do 
dziejów  Polski  porozbiorowych*.  I.  k.  10,  rb.  4, 

kop.  50. 

Feldman  Wiibelrn.  Współczesna  literatura  pol- 
ska (1864 — 1907).  Wyd.  piąte.  8-ka  duża,  str. 
2 nlb.  -f-  704.  Lwów.’  1908.  Nakł.  H.  Allen- 
berga.  Warszawa,  M.  Arct.  New-York,  the  Po- 
lish  book  importing  Co.  k.  8. 

— Wypisy  z literatury  polskiej  czasów  naj- 
nowszych, uzupełnienie  dziejów  literatury  (1864 — 
1905)  zestawił  i opracował...  8-ka,  str.  700. 
Warszawa,  1908.  Nakł.  M.  Arcta.  rb.  1.80. 

Górski  Artur.  Monsalwat.  Rzecz  o Adamie 
Mickiewiczu.  8 ka,  str.  II  -f-  231.  Kraków,  1908 
G.  Gebethner  i Sp. 

Grabowski  Tad.  Stan.  Literatura  arjańskn 
w Polsce  1560-1660.  8-ka,  str.  498.  Kraków, 
1908.  Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka  Wyd.  Pol.  k.  10. 

— Współczesna  Chorwacja.  Studja  literackie. 
II.  Silwije  Strahimir  Uranicewić.  8-ka  duża, 
str.  146  Lwów.  1908.  Nakl  księg.  Maniszew- 
skiego  i Meinharta  k.  3. 

Kniaziołucki  Zbigniew  Do  gienezy  poematu 
Mikołaja  Reja  „Wizerunk  żywota  poczciwego 
człowieka^.  8-ka,  str.  118.  Kraków,  1908.  Na- 
kład Ak.  Um.,  Spółka  wyd.  poi.  Osobne  odbi- 
cie z t.  XLV  Rozpraw  wydz.  filolog.  Ak.  Um. 
w Krakowie.  k.  2.40. 
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Kosmowska  Irena.  O Utworze  Stanisława 
Wyspiańskiego  p.  t.  „Wesele“.  8-ka,  str.  29. 
Lwów,  1908.  Nakł.  Macierzy  Pol.,  główny  skład 
w administracji  „Macierzy  Pol.M  w gmachu  sej- 
mowym. Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  „Bibljo- 
teka  Macierzy  Pol.“  nr.  43.  h.  20,  kop.  10. 

Sztuki  plastyczne. 

Charvet  L ł Pillet.  Wykład  początkowy  ry- 
sunków do  użytku  szkół  początkowych  (kurs 
elementarny).  Przez...  (Książka  nauczyciela). 
Przetłumaczone  z francuskiego.  Wydanie  II. 

Z zapisu  Wł.  Pepłowskiego  w zaw.  Kasy  J. 
Mianowskiego.  8-ka,  str  XV  -J-  244.  Warsza- 
wa, 1908.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

kop.  26. 

Dienstl  Marjan.  Znaczenie  Wyspiańskiego  dla 
polskiego  zdobnictwa.  8-ka,  str.  20.  Lwów,  ; 
1908.  Odbitka  z .Ateneum  Polskiego*,  h.  60. 

Filipowicz  Tytus.  Sztuka  i autonomja.  8-ka, 
str.  68.  Warszawa,  1908.  Nakł.  wydawn.  „Ży-  | 
cie“.  Skład  główny  w księg.  G.  Centnerszwera. 

kop.  75. 

Krasucki  Michał,  nauoz  rysunków.  Elemen- 
tarne wiadomości  o farbach,  z czterema  figura-  : 
mi  i dwiema  tablicami  kolorowymi  w tekście.  , 
8-ka,  str.  27.  Lwów,  1908.  Księg.  Maniszew- 
skiego  i Meinharta.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  i 

k.  1.60,  kop.  75.  i 

Laubitz  Antoni  X.  Domy  parafjalne,  ich  po- 
trzeba i sposób  budowania.  8-ka,  str.  18.  Po-  I 
znań,  1908.  Nakł.  księg.  św.  Wojciecha,  fen.  50. 

Stasiak  Ludwik,  Tetmajer  Włodzimierz.  Od- 
budowa starego  krakowskiego  ratusza.  Pomnik 
Kościuszki  na  rynku  krakowskim.  8-ka,  str.  36. 
Kraków,  1908  G.  Gebethner  i Sp.  Warszawa, ' 
Gebethner  i Wolff.  h.  70. 

Sztuka  Polska.  Malarstwo.  W reprodukcjach 
kolorowych.  Wydanie  II.  Zeszyt  II.  4-ka.  str. 
tekstu  4 i tabl.  kolorowanych  4.  Lwów.  1908. 
H.  Altenberg.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Treść: 
Juljusz  Kossak,  Wjazd  Fredry  do  Stambułu; 
Władysław  Podkowiński,  Szał;  Jacek  Malczew- 
ski, Derwid;  Ferdynand  Ruszczyć,  Ziemia,  k.  1, 

kop.  50.  ; 

Muzyka. 

Słeinhau8en  F.  A.,  dr.  O błędach  fizjologicz- 
nych techniki  fortcpjanowej  i jej  przekształceniu. 
Przez...  Spolszczył  Robert  Becher.  8-ka,  str.  ' 
XVIII  -f-  143.  Warszawa,  1908  Nakł.  tłuma- 
cza. Skł.  gł.  w księg.  Gcbeth.  i Wolffa,  rb.  1. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja, 
statystyka. 

Bauer  Otto.  Zagadnienie  narodowości,  opra- 
cował Marjan  Aleksandrowicz.  8-ka,  str.  94. 
Warszawa,  1908.  Wydawnictwo  „ Społeczeń- 
stwa*1. kop.  60. 


Doliński  Aleksander,  nadzw.  prof.  Unlw.  lwów-  > 
skiego.  Austrjackie  prawo  Spółek  z ograniczo- 
ną odpowiedzialnością.  8-ka,  str.  499.  Lwów, 
1908.  Nakł.  autora.  k.  15. 

Dy8zkiewicz  Tadeusz.  Wiadomości  statystycz- 
ne o mieście  Lwowie.  Zebrał  i opracował...  zast. 
referenta  m.  biura  statystycznego,  XI.  Cz.  I.  4-ka 
duża,  str.  198.  Lwów,  1907.  Nakł.  gminy  król. 
stół.  m.  Lwowa.  k.  5. 

Eger  F.  Żydzi  i masoni  we  wspólnej  pracy. 
8-ka,  str.  256.  Warszawa,  1908.  Księgarnia 
M.  Szczepkowskiego.  rb.  1.80. 

Kantak  K.  J.,  k8.  Obowiązki  społeczne  i na- 
rodowe. 8-ka,  str.  63.  Poznań.  1908.  Nakł. 
księg.  św  Wojciecha.  fen.  60. 

Krzysztofowicz  Bogdan  (Prawdzie).  Podsta- 
wy narodu  w rodzinie.  Szkic  społeczno-obycza- 
jowy. 8-ka,  str.  48.  Lwów,  1908.  Księg.  Ma- 
niszewskiego  i Meinharta.  h.  60. 

Lembke  Teofil.  Kochajmy  się!  Zeszyt  I.  Ga- 
wędy społeczne  z ilustracjami.  Zebrał...  4-ka, 
str.  70.  Warszawa,  1908.  Skł.  gł.  w księg. 
E.  Wende  i Sp.  kop.  75. 

Regulamin  i komentarz  do  statutu  Tow.  „Eleu- 
sis“.  8-ka  mała,  str.  8.  Kraków,  1908.  Nakł. 
Tow.  „Eleusis”. 

Sprawozdanie  XL-te  Czytelni  akademickiej 
we  Lwowie  za  rok  adm.  1906/7  od  31  paź- 
dziernika 1906  do  31  października  1907  r.  8-ka, 
str.  124.  Lwów,  1907.  Nakł.  Towarzystwa. 

Sprawozdanie  LIX-te  Komitetu  ochron  dla 
małych  dzieci  w Krakowie  z czynności  za  rok 
1907.  8-ka,  str.  21.  Kraków,  1908. 

Sypowskt  Franciszek.  Uwagi  i wnioski  w spra- 
wie sezonowego  wychodźlwa  małoletnich  robot- 
ników galicyjskich  za  granicę.  Napisał...  radca 
sądu  powiatowego.  8-ka  mała,  sir.  12.  Kra- 
ków, 1908.  Nakł.  autora.  Odbitka  z poranne- 
go wydania  „Czasu*.  G.  Gebethner  i Sp.  h.  10. 

Sturmfels  Katarzyna.  Co  wolno  jest  kobiecie, 
gdy  kocha?  Głosy  w sprawie  reformy  małżeń- 
stwa II.  8-ka,  str.  127.  Warszawa,  1908.  Nakł. 
i własność  księg.  Kaz.  Kotlarskiego.  kop.  50. 

Wolno,  czy  nie  wolno??  8-ka  podł.,  str.  40. 
Warszawa,  1908.  Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera 
i Wolffa.  Przeciwko  pornografji.  kop.  20. 

Zamknięcie  rachunków  pow.  kasy  oszczęd- 
ności w Brzesku.  R.  II,  1907  4-ka  duża,  str. 
15.  Brzesko,  1908.  Nakł.  pow.  kasy  oszczęd- 
ności. 

Zieliński  Zygmunt,  inż.  Odezwa  i przedmowa 
do  młodzieży.  Wyd.  czwarte  zwiększone.  8-ka, 
str.  46.  Jasło,  1908.  Nakł.  autora.  Kraków. 
G.  Gebethner  i Sp.  h.  40,  kop.  20. 

Zych  Maurycy.  Słowo  o bandosie.  8-ka, 
str.  27.  Kraków,  1908.  Nakł.  autora,  k.  1.25. 

Pedagogika,  wychowanie,  szkolnic- 
two, książki  dla  młodzieży. 

Bibljoteka  Niemiecka  . . . szkolna  dla  użytku 
średnich  zakładów  naukowych.  Z objaśnieniami 
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i słownikiem  niemiecko-polskim,  ułożył  Walde- 
mar Osterloff.  T.  VI.  Bajki,  opracowane  według 
Wilhelma  HaufTa.  (Toż  po  niemiecku).  8-ka  j 
mała,  str.  44  -+-  42.  Lódź-Warszawa,  1908. 
Nakł.  księg.  L.  Fiszera.  kop.  40. 

— T.  VII.  Bajki  opracowane  według  W. 
HaufTa.  (Toż  po  niemiecku).  8-ka  mała.  str. 
89  -f-  53.  Łódź-Warszawa,  1908.  Nakł.  księg. 
L.  Fiszera.  kop.  50. 

Gerson-Oąbrowska  Marja.  Modelowanie  z gli- 
ny i wosku,  jako  nauka  i zabawa,  opracowała... 
z licznymi  rysunkami  objaśniającymi.  8-ka,  str. 
68.  Warszawa,  1906.  Nakł.  M.  Arcta.  kop.  25. 

Kaufman  Mieczysław,  dr.  Nowe  prądy  w szkol- 
nictwie amerykańskim  i niemieckim.  Odczyt, 
wygłoszony  d.  3 kwietnia  1908  r.  w „Kole  ro- 
dziców i wychowawców*.  8-ka,  str.  30.  Łódź, 
1908.  Skł.  gł.  w księgarni  E.  Wende  i S-ka. 

kop.  35. 

Kondratowicz  L (Wł.  Syrokomla).  Wybór 
poezji.  8-ka,  str.  62.  Warszawa,  1908.  Na- 
kład Gebethnera  i Wolffa.  „Bibl.  Młodzieży 
Szkolnej*,  44.  kop.  10. 

Książka  Druga ...  do  czytania  Dla  dzieci 
od  lat  8—10.  Klasa  wstępna.  Wydanie  czwarte, 
przejrzane  i poprawione.  Z 54  rycinami.  8-ka, 
str.  280.  Warszawa,  1908.  Nakł  Gebethnera  i 
i Wolffa.  Kraków.  G.  Gebethner  i Sp.  kop.  60.  ; 

Lenartowicz  T.  Wybór  poezji.  8-ka,  str.  51.  1 
Warszawa,  1908.  „Bibljoteczka  młodzieży  szkol- 
nej11, 43.  Nakładem  Gebethnera  i Wolffa,  kop.  10 

— Zachwycenie.  8 ka  mała,  str.  18.  Warsza- 
wa, 1908.  „ Bibljoteczka  młodzieży  szkolnej,*  39. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebeth- 
ner i Sp.  h.  10,  kop.  4. 

Markowski  Tomasz.  Kara  cielesna  w teorji  j 
pedagogicznej.  Karta  z dziejów  pedagogiki. 
Przez  . . . profesora  c.  k.  seminarjum  naucz, 
męskiego  w Stanisławowie.  8-ka  duża,  str.  65. 
Lwów,  1907.  Przedruk  z „Rodziny  i szkoły*. 
Nakł.  wydawnictwa  czasopisma  pedagog.  „Ro- 
dzina i szkoła*.  k.  1. 

Rzętkowska  Jadwiga.  Przyczynek  do  badań 
nad  rozwojem  mowy  dziecka.  8-ka,  str.  38. 
Warszawa,  1908.  Wydawn.  Polskie  Tow.  Ba-  * 
dań  nad  dziećmi.  „Bibl.  Psychologji  dziecięcej* 
Nr.  1.  Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  45. 

Wierzbowski  Teodor.  Protokóły  posiedzeń  to- 
warzystwa do  ksiąg  elementarnych  1775—1792. 
Wydał  ...  Z zapomogi  Kasy  im.  d-ra  J.  Mia-  j 
nowskiego.  8-ka  duża,  str.  118.  Warszawa,  j 
1908.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  80. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja, 
hygjena. 

Adamczewski  St.  Projekt  suchej  asenizacji 
miast  na  prawach  natury.  Dla  użytku  samorzą- 
dów miejskich  i gminnych  opracował  ...  8-ka 
mała,  str.  16.  Kraków,  1907.  Gebethner  i Sp. 
Nakł.  W.  L.  Anczyca  i Sp. 


Busko.  Zakład  kąpielowo-leczniczy.  Wody 
siarczane,  słono- wapienne,  siarczan  magnezu 
i jodek  magnezu  zawierające,  i wodolecznica 
(zakład  hydropatyczny)  w gubernji  kieleckiej, 
powiecie  stopnickim.  8-ka,  str.  8.  Warszawa, 
1908.  Skł.  .gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  10. 

Czop  Zygmunt,  dr.  Ostseebad.  Kilka  uwag 
na  dobie  w sprawie  kąpielisk  pruskich.  8-ka 
mała,  str.  8.  Kraków,  1908.  Odbitka  z „Ku- 
rjera  Warszawskiego*  i „Nowej  Reformy*.  Nakł. 
W.  L.  Anczyca  i Sp. 

Dobrzycki  H.,  dr.  Zdrojowiska  i miejscowo- 
ści lecznicze  w Niemczech,  oraz  nasze  względem 
nich  stanowisko.  8-ka,  str.  24.  Warszawa, 
1908.  Nakł.  księg.  E.  Wende  i Sp  kop.  20. 

Kaczorowski  Bronisław,  dr  Elementarz  hy- 
gieniczny  dla  dzieci  szkolnych.  8-ka,  str.  30. 
Lwów,  1908.  Odbitka  z „Praktyki  szkolnej*. 

Klein  Rudolf,  dr.,  chemik  w Ziirichu.  Jakie 
stanowisko  zajmuje  mączka  Nestlego  wśród  no- 
woczesnych środków  odżywczych?  8-ka,  str. 
nlb.  7.  Wiedeń,  1908.  Nakł.  Societe  Farine 
laclee  Henri  Nestle. 

Popieiski  Leon,  prof.  dr.  O działaniu  alko- 
holu na  organizm  w świetle  obcych  i własnych 
badań.  8-ka,  str  24.  Lwów,  1908.  Odczyt, 
wygłoszony  dnia  23  lipca  1907  na  X Zjeździe 
lekarzy  i przyrodników  polskich  w sekcji  spraw 
alkoholizmu.  Nakł.  Tow.  hygieniczncgo  i Tow. 
„Ochrona  młodzieży*.  H.  Maniszewski  i Mein- 
hart.  h.  20. 

Sprawozdanie  XXXV-te  Towarzystwa  opieki 
szpitalnej  dla  dzieci  w Krakowie  wraz  ze  spra- 
wozdaniami szpitala  św.  Ludwika  dla  dzieci 
w Krakowie  i Kolonji  leczn.  dla  dzieci  skrofu- 
licznych w Rabce  za  rok  1907.  8 ka,  str.  32. 
Kraków,  1908.  Nakł.  Tow.  op.  szp. 

Weil  Stanisław,  dr.  Nowe  środki  lekarskie 
i sposoby  ich  badania.  Podręcznik  dla  farma- 
ceutów i lekarzy.  Napisał  . . . 8-ka  w.,  str. 
X -f-  397.  Warszawa,  1908.  Nakł.  księg.  E. 
Wende  i Sp.  rb.  2.50. 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i podróże. 

C.  Walerja.  Obrazki  z pojezierza  wielko- 
polsko-kujawskiego.  Łańcuch  Goplański.  8-ka 
mała,  str.  24.  Lwów,  1908. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Buffalo- Bill.  Dzielni  kresowcy.  4-ka,  str.  32. 
Katowice,  1908.  Nakł.  Spółki  wyd.  Nick  Car- 
tera, redaktor  i wydawca  St.  Kavka  w Krako- 
wie, G.  Gebethner  i Sp.  h.  30,  fen.  25,  kop.  15. 

Carter-Nick,  najsławniejszy  detektyw  Amery- 
ki. Kasyno  w Palm  Beach.  4-ka,  str.  32.  Ka- 
towice, 1908.  Nakł.  Spółki  wyd.  Nick  Cartera, 
redaktor  i wydawca  St.  Kavka  w Krakowie,  G. 
Gebethner  i Sp.  h.  30,  fen.  25,  cent.  30,  kop.  15 
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— Niebezpieczna  jazda  tramwajem.  4-ka, 
str.  32  Tamże.  h.  80,  fen.  25,  cent.  30,  kop.  16. 

Ciembroniewicz  Józef.  Z żołnierki  na  Kau- 
kazie. Na  podstawie  pamiętników  Karola  Kali- 
nowskiego. opowiedział  . . . 8-ka,  str.  66.  Lwów, 
1908.  Nakł.  „Macierzy  Polskiej-1,  główny  skład 
w admin.  „Macierzy  Polskiej-*  w gmachu  Sej-  i 
mowym.  Kruków,  G.  Gebethner  i Sp.  h.  30  j 

Czerkawska  Maryla.  Poezje.  8-ka,  str.  124. 
Kraków- Warszawa,  1908.  Nakład  Gebethnera 
i Wolffa  rb.  1.10. 

Dostojewski  Teodor.  Biesy.  Tłumaczył  T. 

K.  Część  II.  8-ka,  str.  143.  Wurszawa,  1908. 
Bibl.  Dzieł  Wyb.  Nr.  635.  kop.  25. 

— Biesy.  Tłumaczył  T.  K.  Część  III  i IV. 
8-ka,  cz.  III  str.  159,  cz.  IV  str.  151.  Warsza-  j 
wa,  1901.  Bibl.  Dzieł  Wybór.  Nr.  536  i 587. 

kop.  25 

Dzeteo.  Ludzie  smutni.  (W  jesienne  zmierz-  , 
chy).  Studjum  do  powieści.  8-ka,  str.  110.  Lwów,  1 
19Ó8.  Nakl.  księg.  H.  Altenberga.  Warszawa,  E. 

Wende  i Sp.  k.  2. 

Gorki]  Maksym.  Rzeź  Żydów.  Tłumaczył  T. 

G.  Sambor,  1908.  8-ka,  str.  15.  Nakł.  St.  | 
Trojana.  h 30.  i 

Gruszecki  Artur.  Bojownicy.  Powieść.  Wy-  j 
danie  trzecie.  8-ka,  str.  440.  Kraków,  1908.  i 
Księg.  Spółki  Wyd.  Pol.  Warszawa,  Ludwik 
Biernacki  i Sp.  k.  3. 

Jadwiga  z Łobzowa  Pójdę  ja  pójdę!  Dzie- 
ciom polskim.  8-ka,  str.  16.  Kraków,  1908. 
Nakł.  autorki.  , h.  40,  kop.  20. 

Jaroszyński  Tadeusz.  Fatalista.  Krotochwila 
w jednym  akcie.  8-ka  mała,  str.  45.  Warsza- 
wa, 1907.  Teatr  amatorski.  61.  Nakł.  Gebeth- 
nera i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  k.  2, 

m.  3. 

Junosza  Klemens.  Z pamiętników  roznosi- 
cielą,  napisał  . . . Ks.  dla  wszyst.  Nr.  386.  16-ka, 
str.  54.  Warszawa,  1907.  Nakł.  M.  Arcta.  kop.  8.  | 

Karwat  Anna  z Bardzkich.  Z mojej  teki.  8-ka, 
str.  125.  Kraków,  1907.  G.  Gebethner  i Sp. 

Kontrymowicz-Ofliński  Jan.  Węzeł  gordyjski. 
Powieść.  8-ka.  str.  313.  Kraków,  1908.  Spół- 
ka Wyd.  Polska.  k.  4,  rb.  1.80. 

Ligocki  Edward.  Poezje.  Scrja  druga.  8-ka,  i 
str.  44.  Okładka  rysunku  Władysława  Borkow- 
skiego. Kraków,  i908.  D.  E Friedlein.  War- 
szawa, E.  Wende  i Sp.  Kijów,  K.  Idzikowski. 

k.  1.50. 

Manolescu  Jerzy  (Książę  Lahovary).  Król 
złodziejów.  Pamiętniki.  Z niemieckiego  prze- 
tłumaczył Włodzimierz  Trąmpczyński.  Z ilustra- 
cjami F.  Szewczyka.  8-ka,  str.  VI  -f-  224.  War- 
szawa, 1908.  Wydawca  Jan  Fr.  Sotzik.  kop.  60.  | 

Marcjalis.  M.  Walerjusa  . . . epigramów  ksiąg 
XII.  Przekładał  Jan  Czubek.  8-ka,  str.  XVI  -}- 
459.  Kraków,  1908.  Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka 
wyd.  polska.  k.  7.50.  ’ 

Mimar.  W nierównej  walce.  Powieść  na  tle 
współczesnych  zdarzeń  w Królestwie  Polskim. 
Wyd.  drugie.  8-ka  mała.  str.  488.  Kraków, 
1908.  k.  3. 


Moulauk  M.  R.  l'o  dziewiątej  godzinie.  Prze- 
kład z francuskiego  Wili  Zyndram-Kościałkow- 
skiej.  8-ka,  str.  160.  Warszawa,  1908.  Nakł. 
księg.  M.  Szczepkowskiego.  kop.  90. 

Muller  Stanisław  Antoni.  Henryk  Flis.  Po- 
wieść. 2 tomy.  8-ka,  t.  I str.  294,  t.  II  str.  302. 
Okładka  podług  rysunku  Fryderyka  Pautscha. 
Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Połoniec- 
kiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp  k.  6. 

rb.  2.40. 

Nowaczyński  A.  Figliki  sowizdrzalskie.  8-ka. 
str.  186  Warszawa,  1909.  L.  Biernacki  i Sp. 
Kraków,  Gebethr^r  i Sp.  k 3,  rb.  1.35 

Gruszecki  A.  Na  wulkanie.  Powieść  na  tle 
rozgłośnych  wypadków  w Królestwie  Polskim. 
Wyd.  drugie.  8-ka,  str.  617.  Kraków,  1909. 
Księg.  Sp.  Wyd.  Pol.  k.  4. 

Przybylski  Zygmunt-  Debiutantka.  Fraszka 
w jednym  akcie.  Wydanie  drugie.  8-ka  mała, 
str.  31.  Teatr  amatorski,  58.  Warszawa,  1908. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G Gebeth- 
ner i Sp.  Zastrzega  się  wszelkie  prawa  autor- 
skie wobec  scen.  h.  80,  kop.  30. 

— Znawca  kobiet.  Komedja  w jednym  akcie. 
Wyd.  drugie.  8-ka  mała.  str.  56.  Teatr  ama- 
torski, 51.  Warszawa,  1907.  Nakład  Gebethnera 
i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  h.  80, 

kop.  30. 

Sclavu8  Wiesław.  Księżna  Łowicka.  Powieść 
historyczna  z XIX  wieku.  8-ka,  L 1 str.  267. 
t.  II  str.  290  -f-  1 nlb.  Kraków,  1908.  G.  Ge- 
bethner i Sp.  k.  6,  rb.  2.40. 

Sienkiewicz  Henryk.  Dwie  łąki.  8-ka,  str. 
268.  Kraków,  1908.  Nakł.  G.  Gebethnera  i Sp. 
Treść:  Dwie  łąki;  Dioklcs;  Przygoda  Arystokle- 
sa;  Biesiada;  Dzwonnik;  Płomyk;  Sąd  Ozyrysa: 
Kordecki;  O Bismarku;  Mowa  przy  pomn.  Mic- 
kiewicza; Mowa  polska;  List  do  bar.  Suttner: 
Marja  Konopnicka;  Korynek;  Książki  i ludzie: 
Naród  sobie;  Trzeci  maj;  Ankieta  o wywłaszcze- 
niu; Z ankiety;  Zjednoczenie  narodowe;  List  do 
Wilhelma;  Odpowiedź  na  artykuł  Bjórnsona: 
List  otwarty  Polaka  do  ministra  rosyjskiego. 

k.  4.  rb  1.50. 

Sofokles.  Edyp  w Kolonie.  Tragiedja.  Prze- 
kład K.  Raszewskiego.  Opracował  prof.  dr. 
Adolf  Bednarowski.  8-ka,  str.  103.  Brody,  1908. 
Nakł.  F.  Westa.  h.  30,  kop.  25. 

Staff  Leopold.  Gałąź  kwitnąca.  8-ka,  str. 
194.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Po- 
łonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  k.  3, 

rb.  1.20. 

Tatar  Stefanja.  Za  słońce.  8-ka,  str.  191. 
Rycinę  i okładkę  wykonał  Jan  Rembowski. 
Lwów,  1908.  Księg.  Polska  B.  Połonicckicgo. 
Warszawa,  E Wende  i Sp.  k.  2.50. 

Teściowe  Dwie  . . . Komedja  w 1-ym  akcie 
z francuskiego.  Wyd.  drugie.  8-ka  mała,  str.  61. 
Teatr  amatorski,  20.  Warszawa,  1907.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner 
i Sp.  k.  3,  m.  4. 

Wojszwiłlo  Teofil.  Karjera  Janka.  Powiećs 
z życia  P.  P.  S-owców.  4-ka  mała,  str.  250. 
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Kraków,  1908.  Nakł.  Spółki  wydawn.  „Książ- 
ka**, księg.  H.  Altenberga  w'e  Lwowie.  k.  2 

Woyc/yński  Kazimierz.  Na  zmartwychwstanie 
poemat.  8-ka,  str.  53.  Kraków,  1908.  G.  Ge- 
bethner i Sp.  k.  1.  | 

Wyspiański  Stanisław  Wesele.  Dramat  w 3 
aktach.  Wyd.  czwarte,  uzupełnione.  8-ka,  str. 
235.  Druk  i uzupełnienie  przeprowadził  Adam 
Chmiel.  Kraków,  1908.  Nakł.  G.  Gebethnera  i 
i Sp.  k.  4,  rb  2. 

Zapolska  Gabrjela.  Wodzirej.  Powieść.  Wy-  j 
danie  drugie.  8-ka.  str.  436.  Warszawa,  1908. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  rb  1.80.  ■ 

Zbiór  powieści  i gawęd,  ułożył  dr.  Franciszek 
Krćek.  Z 10  rycinami  d-ra  Władysława  Witwic- 
kiego.  8-ka,  str.  399.  „Biblj.  Macierzy  Polskiej*, 
nr.  40.  Lwów,  1908.  Nakł.  „Macierzy  Polskiej**,  j 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  k 1.50,  kop.  70. 

Książki  dla  ludu.  ! 

t ► 

Asnyk  Adam.  Wybór  Poezji.  8-ka  mała.  str.  I 
49.  „Biblioteczka  Uniw.  Lud.“.  96.  Warszawa, 
1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G. 
Gebethner  i Sp.  h.  20,  kop.  8. 

Czerneda  Mieczysław  (M.  Bierzyński).  Kan- 
celista. Opowiadanie.  8-ka  mała,  str.  24.  „Bi- 
bljoteczka  Uniw.  Lud.**,  80.  Warszawa,  1908. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebeth-  1 

ner  i Sp.  h.  16,  kop.  6.  ! 

Gomulicki  Wiktor.  Oracz.  Nieprzespany  sen 
pani  Maciejówoj.  Filemon  i Baucis.  8-ka  mała, 
str.  26.  „Bibljoteczka  Uniw.  Lud.“,  59.  War-  i 
szawa,  1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kra- 
ków, G.  Gebethner  i Sp.  kop  6. 

Jadwiga  z Łobzowa.  Wesele-  8-ka  mała,  str. 
45.  (Dla  ludu).  Kraków,  1908.  Nakł.  autorki. 

Kraszewski  J.  I.  Jak  się  dawniej  listy  pisały. 
8-ka,  str.  30.  „Bibl.  Uniw.  Ludowych**.  War- 
szawa, 1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa,  kop.  6. 

Lenartowicz  T.  Zachwycenie.  8-ka  mała, 
str.  18.  „Bibljoteczka  Uniw.  Lud.*,  89.  War- 
szawa, 1908.  Nakl.  Gebethnera  i Wollfa  Kra- 
ków, G.  Gebethner  i Sp.  h.  10,  kop.  4. 

Sienkiewicz  H Orso.  Sachem.  8-ka  mała, 
str.  50.  „Bibljoteczka  Uniw.  Lud.“,  58.  War- 
szawa, 1908  Nakład  Gebethnera  i Wolffa.  Kra- 
ków, G.  Gebethner  i Sp.  kop.  8. 

Sieroszewski  Wacław.  W ofierze  bogom. 
8-ka  mała,  str.  34.  „Bibljoteczka  Uniw.  Lud.**, 
66.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  h.  20,  kop.  8. 

Żmichowska  Narcyza  (Gabrjela).  Prządki. 
Powieść  ze  wspomnień  dziecinnego  wieku.  8-ka 
mała,  str.  49.  „Bibljoteczka  Uniw.  Lud.1*,  48. 
Warszawa,  1907.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  kop  8. 

Publicystyka. 

Ignotus.  Synteza  rewolucji  w państwie  ro- 
syjskim. 8-ka,  str.  140.  Odbitka  z „Przeglądu 
Polskiego**.  Kraków,  1907.  Nakł  autora,  k.  2. 


Karczok  E O kwestji  ruskiej  w przeddzień 
zjazdu  wszechsłowiańskiego  i wobec  mordu,  po- 
pełnionego na  osobie  namiestnika  Galicji.  8-ka 
mała,  str.  20.  Krosno,  1908.  Nakład  autora. 
Księg.  T.  Jabłońskiego.  h.  40. 

Łukaszkiewicz  J.,  k8.  Co  zbawi  naród  pol- 
ski? 8-ka  mała,  str.  27.  Kraków,  1908.  Nakł. 
księg.  St.  Zacharskiej  w Rzeszowie.  h.  25. 

świdrygiełło-świder8ki  Stanisław.  Z za  płu- 
ga. 8-ka.  str.  113  Lwów,  1908.  Nakł.  autora. 
Seyfarth  i Czajkowski.  k.  2.50. 

Związek  Polski  . . . narodowy,  jego  cel  i zna- 
czenie. 8-ka  mała,  str.  16.  Kraków,  1908. 
Nakł.  „Pol.  Związku  Narodowego1*.  h.  12. 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo,  gospodarstwo 
kobiece. 

Janowski  Bronisław.  Cele  i sposoby  uprawy 
łąk  naturalnych  Napisał  . . . inspektor  rolniczy 
c.  k.  galic.  Tow.  gospodarskiego,  docent  c.  k. 
Szkoły  politechn.  we  Lwowie.  8-ka.  str.  106. 
Lwów,  1908.  Nakład  Komitetu  c.  k.  Tow.  go- 
spodarskiego. k.  1.20. 

Kiecki  Walerjan.  Studja  nad  bydłem  nadbu- 
żańskim.  Część  druga.  Str.  78.  Odbitka  ze 
Sprawozdania  Komis|i  łizjogr.,  t.  XLI,  cz.  IV. 

Makowski  Jan.  Najnowsze  prądy  w żywieniu 
inwentarza.  Napisał  . . . 8-ka,  str.  38.  Warszawa, 
1908.  Skł.  gl.  w księg.  Gebeth.  i Wolffa,  kop.  40. 

Mierzejewski  Marcin.  O żywieniu  świń.  Od- 
bitka z .Gazety  Rolniczej**.  8-ka,  str.  16.  War- 
szawa, 1908.  Skład  główny  w księg.  Gebethnera 
i Wolffa.  kop.  15. 

Pawlik  Stefan,  dr.  Materjały  do  historji  pol- 
skiego leśnictwa.  Odbitka  z „Sylwana*.  8-ka, 
str.  8.  Lwów,  1908. 

- Teorja  i praktyka  pomiaru  i podziału  pól 
w gospodarstwach  ziem  polskich  (z  4 tablicami). 
Odbitka  z „Czasopisma  Technicznego*.  4-ka 
duża,  str.  12.  Lwów,  1908. 

— Znaczenie  poczty,  telegrafu  i telefonu  dla 
zarządu  gospodarstw  wiejskich.  8-ka,  str.  12. 
Lwów.  1908. 

Schónfeld  Stanisław.  Warzywnictwo  grunto- 
we Z 65  rysunkami  w tekście.  8-ka,  str.  112. 
Warszawa,  1908.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa 

kop  40. 

Sprawozdanie  Komitetu  c.  k.  galicyjskiego  To- 
warzystwa gospodarskiego  za  rok  1907.  Folio 
małe,  str.  165.  Lwów,  1908.  Nakł.  Towarzy- 
stwa. k.  2. 

Tyniecki  Władysław.  Ogrodnictwo  polskie. 
Napisał . . . były  prof.  wyższej  szkoły  rolniczej 
w Dublanach.  cmer.  dyrektor  szkoły  leśniczej 
we  Lwowie,  członek  hon.  Tow.  leśnego,  zjedno- 
czonego gal.  Tow.  ogrodniczo-pszczeln.  Tom  I. 
Część  ogólna  i ogród  ozdobny.  Z 128  ilustra- 
cjami w tekście.  8-ka,  str.  405.  Lwów,  1908. 
Nakł.  księg.  Gubrynowicza  i Schmidta.  k.  16 
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Wolff  K.  Związki  kontroli  obór.  Przez  . . . 
Przekład  z niemieckiego.  Uzupełniony  przez  au- 
tora w zastosowaniu  do  potrzeb  miejscowych. 
8-ka,  str.  148.  Warszawa,  1908.  Skł.  główny 
w księg.  „Rolnika  i Hodowcy".  rb.  1.80. 

Technika. 

Domaniewski  Czesław.  Wymiary  normalne 
pieców  kaflowych.  (Komunikat  Koła  Architek- 
tów). Odbitka  z „Przeglądu  Technicznego-, 
1907  r.  8-ka.  Warszawa.  1907.  kop.  20. 

Thullie  Maksy  mil  jan,  dr.  Mosty  drewniane. 
Wykłady  . . . dyplomowanego  inżyniera,  profe- 
sora szkoły  politechnicznej  we  Lwowie.  Wyd.  II. 
A)  Tekst  8-ka,  str.  113;  B)  Atlas  4-ka,  tabl.  98. 
Lwów,  1907.  Nakł.  autora,  Seyfarth  i Czaj- 
kowski. Cena  za  tekst  i atlas  k.  14. 

Przemyśl  i handel. 

Gąłkiewicz  Antoni.  Własna  ocena  i kontrola 
pracy  zawodowej  w gorzelni.  Podręcznik  dla  [ 
właścicieli  i kierowników  gorzelni.  Z 18  rycina-  ; 
mi  w tekście.  8-ka,  str.  88.  Czempiń,  1907. 
Napisał  i wydał  własnym  nakładem  . . . E.  Wen- 
de  i Sp.  kop.  75. 

Kempner  St.  A.  Giełda,  jej  istota,  cel  i ustrój, 
napisał  . . . Wyd.  drugie.  Ks.  dla  wszyst.  nr.  64. 
16-ka,  str.  50.  Warszawa,  1908.  Nakł.  M.  Arcta. 

kop.  10. 

Sprawozdanie  Wydziału  Tow.  Muzeum  prze- 
mysłu w Rzeszowie  za  czas  od  1 stycznia  do 
31  grudnia  1907.  Fol.,  str.  4.  Rzeszów,  1908. 
Nakł.  Muzeum  przemysłu. 

I 

Varia. 

Katalog  Muzeum  Narodowego  w Krakowie. 
8-ka,  str.  115.  Kraków,  1907.  h.  60. 

Sennik.  Największy  illustr.  . . .,  zestawiony 
według  źródeł  egipskich  i t.  d.  (tytuł  dłuższy). 
8-ka,  str.  151  4*  32  -|-  18.  Cieszyn,  1903.  Nakł. 

E.  Feitzingera.  k 2.40. 

Świlk0W8ki  Józef.  Zasady  fotografji  dla  po- 
czątkujących. (Z  ryc.  w tekście).  8-ka  mała, 
str.  73.  Lwów,  1909.  Nakł.  autora.  Księg. 
Polska  h.  72,  kop.  32.  ; 

„Tarnowianin11,  kalendarz  polski,  ruski  i ży- 
dowski na  rok  przestępny  1908.  R.  XXIX  8-ka, 
str.  nlb.  128.  Tarnów,  1907.  Nakład  Józefa 
Pisza. 

Vilnuoli8  Jaunutis  (iozuapas  Gerbaćauskis). 

Erśkićiu  Vainikas.  8-ka,  str.  84.  Krokuroje, 
1908.  Gebethner  i Wolff.  rb.  1.05. 

Zdanowski  F.  B.  Przewodnik  dla  wyjeżdża- 
jących do  Brazylji.  3-ka  mała,  str.  121.  Kra- 
ków, 1907.  G.  Gebethner  i Sp. 


Dzieła  Polaków  i o Polsce  w języ- 
kach obcych. 

Bernstein  Ignaz.  Jiidische  Sprichwdrter  und 
Redensarten  von  . . . unter  Mitwirkung  von  B. 
W.  Segel.  Zweite,  verbesserte  Auflage,  mit  ge- 
geniiberstehender  Transkription,  Index  und  Glos- 
sar  (hebraisch  u.  deutsch).  8-ka  duża,  str.  XV-f- 
329  + 84.  Warschau,  1908.  In  Komission  be: 
J.  Kauffmann  in  Frankfurt  a/M.  Opr.  w płt. 

m.  10,  rb.  5.50. 

Bielecki  J.  et  Koleniew  A.  Recherches  sur 
1’influence  des  groupes  methyles  sur  les  proprie- 
tes  tencturiales  des  colorants  basiques  derives  du 
triphenylmethane.  8-ka,  str.  296  — 318.  Cra- 
covie,  1908.  Extrait  du  Bulletin  de  1’Academie 
de  Sciences  de  Cracovie.  Cl.  de  Sciences  mathem 
et  naturelles,  Avril,  1908.  h.  80. 

Koźniewski  T.  i Marchlewski  L.  On  the  con- 
version  of  phyllołaonine  into  phytorhodlnes.  8-ka, 
str.  247 — 260  -f-  tabl.  III.  Cracovie,  1908.  Ex- 
trait  du  Bulletin  de  1’Academie  des  Sciences  de 
Cracoyie.  Cl.  des  Sciences  mathem.  et  naturelles. 
Avrił,  1908.  h.  80. 

Missona  Kazimierz,  dr.  prof.  Deutsche  Lite- 
ratur in  historischer  Entwickelung  fur  polnische 
Lehranstalten  lcicht  und  fasslich  dargestellt  und 
mit  Erkliirungen  in  polnischer  Sprache  versehen. 
JDzieje  literatury  niemieckiej  w rozwoju  histo- 
rycznym dla  szkół  polskich  przedstawił  i w ob- 
jaśnienia zaopatrzył  . . . Wyd.  drugie  uzupeł- 
nione. 8-ka,  str.  109.  Kołomyja,  1908.  Nakł.  M. 
Żyborskiego.  k.  1.50. 

Siemiradzki  Bolesław,  dr.  von  Ober  die  Ab- 
spaltung  von  Kohlenmonoxyd  aus  organ  ischen 
Verbindungen.  Inaugural-Dissertulion  der  ma- 
them.-naturwiss.  Facultat  der  Universitat  Frei- 
burg  in  der  Schweiz  zur  Erlangung  der  Doktor- 
wiirde  vorgclegt  von  . . . aus  Rom.  8-ka,  str.  103. 
Freiburg  (Schweiz).  1908. 

Sienkiewicz  H.  Werke.  Auf  dem  Fclde  der 
Ehre.  Historischer  Roman.  Deutsch  von  Sonja 
Płaczek.  8ka  mała,  str.  263  Regensburg,  1908. 
J.  Habbel.  m.  1.60,  opr.  m.  2. 

Spezialkarte  von  Ósterreich-Ungarn  1 : 75,000 
(21  Lfg  ),  25  map  po  39  X &0  cm-  Wiedeń, 
1907.  R.  Lechner.  po  m.  1,  na  płót.  po  m.  1 60. 
Bełżec  Uhnów  (Z.  4 k.  29);  Chrzanów- Krzeszo- 
wice (Z.  5 k.  21).  Lisko-Mezólaborcz  (Z.  8 k.  26); 
Mielnica  (Z  11  k.  34);  Płazów  (Z.  4 k.  28); 
Żywiec  (Z.  8 k.  20);  Załoźce  (Z.  6 k.  33). 

Stromata  in  honorem  Casimiri  Morawski.  8-ka. 
str.  231  i tabl.  fototyp.  13.  Cracoviae,  1908. 
Spółka  Wyd.  Pol.  k.  5. 

Tabulae,  quibus  antiquitates  graecae  et  roma- 
nae  illustrantur.  Ed.  Stephanus  Cybulski.  Farben- 
druck.  Tab.  IV.  Navigia.  Ed.  II,  62  X 82.5  cm. 
Leipzig,  1908.  K.  F.  Koehler.  m.  4,  na  płót. 

m.  5,  na  wałkach  m.  5.60. 


Redaktor  i Wydawca  Andrzej  Turknł. 


OGŁOSZENIA 


Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 

w Księgarni  E.  WENDE  i S'ka  (T.  Hiż  i AJurkuł) 

w W arszawie : 


Baśko.  Zakład  kąpielowo  - leczniczy,  wody 
siarozane,  słono-waplenne.  Cena  kop.  10. 

Dobrzycki  H.  Dr.  Zdrojowiska  i miejscowości 
lecznicze  w Niemczech  oraz  nasze  względem 
nioh  stanowisko  Cena  kop.  20. 

Dzeteo.  Ludzie  smutni  (W  jesienne  zmierz- 
chy). Studjum  do  powieści. 

Cena  kop.  80, 

Fouiłlei  Alfred.  Szkic  psychologiczny  naro- 
dów europejskich.  Tłumaczyła  Władysła- 
wa Zarembina.  Cena  rb.  4 k*.  50. 

Gorczyński  Bolesław.  Parodje  miłości.  Trzy 
jednoaktowe  lekkie  komedje. 

Cena  kop.  60. 

Grochmalicki  Jan  Dr.  Badania  nad  regene- 
racją Soczewki  Ocznej  u ryb. 

Cena  kop  50. 

Kaufman  Mieczysław  Dr.  Nowe  prądy 
w szkolnictwie  amerykańskim  i niemieckim. 

Cena  kop.  35. 

Kraszewski  Ignacy  Józef  Budnik.  Obrazek 
Opracował  D-r  P.  Chmielowski.  Wydanie 
drogie  (Arc.  Pol.  i obc.  pisarzy,  t.  15). 

Cena  kop.  25. 

Krzysztofotficz  Bogdan  {Prawdzie).  Pod- 
stawy narodu  w rodzinie.  Szkic  społeczno- 
obyczajowy.  Cena  kop.  60. 

Kwiatkowski  T.  Autotypia  z akwarel!',  wy- 
konanej w 8 godzin  po  śmierci  Chopina 
w dniu  17  października  1849  roku. 

Cena  kop.  30. 

Lagerlóf  Selma  Jerozolima.  Powieść. 
Część  I — w Dalarne,  część  II — w Ziemi 
świętej.  Cena  za  2 tomy  rb.  2 k.  40. 


Lembke  Teofil.  Kochajmy  się.  Gawędy  spo- 
łeczne z ilustracjami.  Zeszyt  I. 

Cena  kop.  75. 

Makarewiczowa  Róża.  Praktyozna  kuchnia 
dla  młodych  gospodyń.  Kuchnię  dyetetycz- 
ną  uzupełnił  D-r  Med.  J.  Łuczyński. 

W oprawie  cena  rb.  2 k.  40. 

Nasbaum  Józef  D-r  Profesor.  Szkice  i od- 
czyty z dziedziny  biologii.  Wydanie  dru- 
gie przejrzane  i dopełnione  (Wiedza 
i życie  serja  II  t.  IV).  Cena  kop.  60. 

Rożen  Zygmunt  i Stefan  Kamecki.  Klucz 
do  oznaczania  minerałów  na  podstawie 
cech  zewnętrznych  i najprostszych  re- 
akcji chemicznych.  Cena  rb.  1. 

Schopenhauer  Artur.  0 wolności  ludzkiej 
woli.  Przełożył  z oryginału  D-r  Adain 
Stogbauer  pod  redakcją  Henryka  Gold- 
berga.  Cena  rb.  1. 

Staff  Leopold.  6ałąź  kwitnąca. 

Cena  rb.  1 k.  20. 

Sto  potraw  Jarskich.  Przetłumaczyła  z fran- 
cuskiego Zofja  G.  Cena  kop.  60. 

Weil  St  Dr.  Nowe  środki  lekarskie  i sposo- 

by ich  badania.  Podręcznik  dla  farmaceu- 
tów i lekarzy.  Cena  rb.  2 k.  50. 

Wierzbowski  Teodor.  Protokóły  posiedzeń 
Towarzystwa  do  ksiąg  elementarnyoh 
1775-1792.  Cena  kop.  80. 

Zieliński  Gustaw.  Kirgiz.  Opracował  D-r 
Stanisław  Zathey  (Arc.  Pol.  i obc.  pisa- 
rzy tom  60).  Cena  kop.  25. 


= KSIĘGARNIA  = 

z powodu  nadwątlonego  zdrowia  właściciela  do  sprzedania 
w Żyrardowie,  egzystująca  lat  18,  w dobrym  punkcie. 
Bliższa  wiadomość  na  miejscu  u E.  Bcrcndta. 


I 


JĘfijn  jtilary. 


Świeżo  opuściło  prasę 


BYT  i co  z nim  połączone  & 

Cena  kop.  60. 

TREŚĆ:  I.  Wstęp:  0 rozumowania,  jego  granicach  i od  czego  ono  zależne. 

II.  Dobro  i zło  i cel  świata.  III.  Dusza.  IV.  Pierwiastki,  potrzebne 
dla  budowy  świata.  V.  0 Bogu.  VI.  Parę  uwag  o religji. 

Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i Sp.  (T.  liiż  i F\.  Turkuł). 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Księgarnia  Jadwigi  Jaroszowej 

w Rzeszowie 

poszukuje:  1 

Humboldt:  Kosmos  (po  polsku). 

Spinoza:  Etyka. 

Descartes:  O metodzie  rozmyślania. 
Garborg:  Znużone  dusze. 

e 


“O? 


Po  zniesieniu  konfiskaty! 

Do  nabycia  we  wszystkich  księg. 

lĘengec  Jłntoni 

POLITYKA  LUDOWA 

Autoryzowany  przekład  Osw.  Einfelda. 

Cena  kop.  80. 

SKŁAD  GŁÓWNY 

w Księgarni  E.  WENDE  i Sp.  (Hiż  i Turkuł). 


<&wieżo  opuściła  prasą  nocoe  wydanie 

FRAKTTC2HA  KDGHNIA 

DLfl  MŁODYCN  GOSPODYŃ 

Ił  óży  M akare  wieżo  w ej 

z Kuchnią  dyetetyczną.  uzupełnioną  przez  D-ra  med.  J.  Łuczyńskiego. 

Cena  w opr.  rb.  2 kop.  40. 

Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i Sp.  (T.  hiż  i F\.  Turkuł). 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniacLi. 


Digitized  by  Google 


Nakładem  księgarni  E.  WEN  DE  i Sp.  (T.  tiiż  i F\.  Turkuł) 


świeżo  opuścił  prasę: 

KLUCZ  DO  OZNACZANIA  MINERAŁÓW 

na  podstawie  cech  zewnętrznych  i najprostszych  reakcji  chemicznych, 
podług  A.  Weisbacha,  C.  F.  Plattuera  i innych  źródeł  oraz  własnego  doświaczenia 

zestawili 

Zygmunt  Rożen  i Stefan  Kamecki 

pod  redakcją  Prof.  J.  Morozewicza. 

= — =====  Cena,  rfc>.  1. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


SZTUKI  POLSKIEJ 

MALARSTWO  W REPRODUKCJACH  KOLOROWYCH 

(Kossaka  .Juljusza  — Wjazd  Fredry  do  Stambułu. 

Podko w Piskiego  Władysława  — Szał. 
zjaw n?ra . j Malczewskiego  Jacka  — Derwid. 

I Poszczycą  Ferdynanda  — Ziemia. 

Cena  zeszytu  kop.  50. 

Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i Sp.  (T.  Hiż  i A.  Turkuł). 

DO  NABYCIA  WE  WSZYSTKICH  KSIĘGARNIACH. 


Digitized  by  Google 


OSTATNIE  WYDAWNICTWA  KSIĘGARNI  POLSKIEJ 

B.  POŁONIECKIEGO 

we  Lwowie.  Rb.  ł 

Bogli  Lina.  Avantl.  Listy  z podróży  naokoło  świata  rb  1 kop.  40.  W ozdobnej  opr.  rb.  1 80 
Brzozowski  St.  Kultura  I życie.  Studya  literackie  i filozoficzne: 

Treść:  I.  Zagadnienia  sztoki  i twórczości:  Medyceusze.  W odpowiedzi  na 
protest.  Miriam.  Czechow.  Staff.  Norwid.  Nad  grobem  Ibsena.  Koniec  legendy.  — 

II.  W walce  o światopogląd:  Katarakty.  Kant.  Etyka  Spencera.  Monistyczne 
pojmowanie  dziejów.  Zagadnienia  i drogi  nowoczesnej  filozofii.  Zagadnienie 
wartości  i psychologia.  . rb.  1 60 

„ Płomienie.  Z papierów  pozostałych  po  Michale  Kaniowskim,  wydał  i przedmo- 
wą zaopatrzył  St.  Brzozowski.  Powieść  w dwnch  tomach.  (W  druku). 

Daniłowski  Q.  Wrażenia  więzienne.  Kor.  2.60. 

Oąsiorowski  W.  Mrok.  Sztuka  współczesna.  Kor.  2.50. 

(Hass  Grzegorz  Wizerunek  człowieka  w r.  1906  w Polsce  poczciwego.  Kor.  2. 

Gorczyński  Bolesław.  Trzy  jednoaktowe  lekkie  komedye.  Parodye  miłośoi.  Idealista. 
Frania. 


Górski  Artur  Nadeszły  inne  czasy.  Wybór  prozy  Mickiewicza.  1 

Jellenta  Cezary.  Linie  Hofera.  Powieść.  1 

Konopnicka  Marya.  Przez  głębnę  Poemat  w rocznicę  unii  horodelskiej.  Kor.  1.60. 
Kutrzeba  St.  Historya  ustroju  Polski  w zarysie.  Wydanie  drugie.  1 

Maupassant  Guy  de.  Życie.  Powieść.  1 

Mueller  Antoni  Stanisław.  Henryk  Flis.  Powieść  w 2 tomach.  2 

Niedżwiecki  Zygmunt.  Nowe  Erotyki.  1 

Rojan  K.  Sam.  Powieść  dla  dorastającej  młodzieży.  1 

Staff  Leopold.  Dzień  duszy.  Wydanie  drugie,  rb.  1 k.  20.  Gałaź  kwitnąca,  rb.  1 k.  20. 

Sny  o potędze,  (wyczerpane.  Trzecie  wydanie  w drutu).  Ptakom  niebieskim. 
(Wyczerpane.  Drugie  wydanie  w druku).  Skarb.  Tragedya.  (Wyczerpane.  Dru- 
gie wydanie  w druku).  Gcdiwa.  Dramat.  1 20 

Zbierzchowski  Henryk.  Grający  las  i inne  nowele.  t — 50 


Ważne  dla  jadących  na  kurację!! 

Wydanie  jubileuszowe. 

D-r  h.  DOBRZYCKI 

Zdrojowiska  i miejscowości  lecznicze 
w Niemczech  - oraz 

nasze  względem  nich 
— stanowisko  — 

z tablicą  zestawienia  wód  mineralnych  za- 
granicznych z takiemiż  wodami  krajowemi. 

Cena  kop.  20. 

WYDAWNICTWO  KSIĘGARNI 

E.  WENDE  i Sp.  (Hiź  i Turkuł)  w Warszawie. 

ran  msi 

Ludwika  Górskiego. 

Do  nabycia  po  rb.  3 we  wszystkich 
księgarniach. 

Skład  główny  w księgarni 

E.  WENDE  i Sp.  (T.  Hiź  i A.  Turkuł) 

w Warszawie. 

Druk  Ruhipuzewskiojfo  i W rot  nowa  kiego.  Warszawa.  Włodzimierska  3/6. 


i 

i 


Digitized  by  Google 


I 8£88  81  g 


Nr.  7. 


‘ Warszawa , dnia  15  Jćipca  1908  r. 


Rok  8. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i bibliografji  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  J.  K.  KOCHANOWSKIEGO. 


Adren  Redakcji  i Administracji 

Księgarnia  E.  WENDE  S-ka,  Krakowskle-Przedmleiola  9. 


Prenumerata  wynosi: 

w Warszawie  rocznie  rb.  2,  na  prowincji  I w Cesarstwie  rb.  2.50. 


TREŚĆ:  Krytyka:  Albert  Karol,  Wolna  Mi- 
łość; Baranowski  Ignacy  dr .,  Komisje  Porząd- 
kowe (1766—1788  r.);  Baumfeld  Andrzej , An- 
drzej Towiański  i towianizm;  Białecki  A. 
prof.  dr.,  Prawo  w życiu  ludzkim;  Bólsche 
Wilhelm , Dni  stworzenia;  Ciembroniewicz  Jó- 
zef,\ Śpiewak  Wiesława,  Kazimierz  Brodziń- 
ski; Ciot-Mazoiciecka  Wanda , Instytucje  lu- 
dowe wychowawczo-kształcące  za  granicą; 
Czarnowski  S.  ./.,  Wykopaliska  miechowskie 
(w  gubemj i kieleckiej);  Dąbrowa-Szremowicz 
Zygmunt , Mleczarstwo.  Chów  bydła  mleczne- 
go; Dicksteinóuma  Julja,  Jeremi  polski  (Kor- 
nel Ujejski);  Dieslowa  Mar  ja,  O nauce  gospo- 
darstwa domowego  w Kuźnicach;  Flach  Jó- 
zef dr.,  Byron  (życie  i dzieła);  Frapie  Leon, 
Ochronka;  Gawroński  liawita  Fr.,  Straszne 
dni  z dziejów  żydowskich  (1648);  Geffroy 
Gustaic,  Więzień;  Gensówna  F.,  Rodzina  ziem- 
niaka; Heilpern  M Co  to  są  nanki  przyro- 
dnicze?; Jaką  metodą  się  leczyć?;  Konarski 
Jan , Sprawozdanie  z działalności  stacji  do- 
świadczalnej w Piastowie  za  rok  1904/6; 
Korol  Edward , Wpływ  greckiej  literatury 
na  Fraszki  Jana  Kochanowskiego;  Kowalski 
Karol  ks.,  Homilie  i kazania;  Kozicki  Stani- 
sław, Jakie  stowarzyszenia  możemy  zakła- 


, dać;  Lanson  Gustaw,  Wolter;  Laskowski  Ka- 
1 zimierz  (El...),  Agent  policyjny;  Lejowa, 
| Chwalcie  Boga;  Lilcowski  Edward  ks.  biskup , 
Unja  Brzeska  (r.  1596);  Lubecki  Kazimierz , 
Sonety  Wschodnie;  Majewski  Erazm,  Nauka 
o cywilizacji;  Marian,  Pamiętniki;  Na  ruiny; 
Ostrowski  W.,  Osińskiego  kurs  literatury  po- 
wszechnej; Pierwsza  konferencja  w sprawie 
alkoholizmu  w Królestwie  Polskim:  Potocki 
Antoni,  Portret  i krajobraz  angielski;  lłapacki 
Wincenty  (si/n),  Humoreski;  liogowicz  Wac- 
ław,  Proscenium;  Polic  Michał,  Z minionych 
stnleci;  Pyhkin  N.,  Zbiór  zadań  gieometiycz- 
nych  na  obliczanie;  Św.  Alfons  Liguori,  Spo- 
sób ciągłego  obcowania  z Bogiem;  Sylrain 
ks.,  Duch  Boży;  Timkowskij-Kostin  Mia- 
sto proletarj  uszów— Łódź;  Torpis  H.,  „Próch- 
no* Berenta;  Tyski  Zygmunt  A.,  Oktawiana; 
Wolski  Wacław,  Powieść  tajemna;  Wyżycki 
M.,  Mowa  ojczysta;  X.  A.  A'..  Życie  Naj- 
świętszej Panny  w czytaniach  majowych; 
Zagleniczny  ./.,  Stan  obecny  kwestji  robotni- 
czej na  Zachodzie;  Zawadzki  Józef  dr.,  Dzie- 
sięciolecie Pogotowia  Ratunkowego  w War- 
szawie. Pod  prasą.  Kronika.  Czasopisma. 

Bibljografja.  Ogłoszenia. 


KĘYTYKA. 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Kowalski  Karol,  k8.  Homilie  i kazania.  Tom  I. 
Płock,  1907.  8-ka,  sir.  431.  Nakład  autora. 
Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera  i Wollła.  Cena 
rb.  1.50. 

Nauki  te,  odpowiednie  dla  ludu,  ciepłe,  czy- 
sto kościelne,  poprawnym  stylem  i czystym 
językiem  napisane,  niekiedy  trochę  szablono- 
we, dają  jednak  bardzo  dużo  systematycznie 


ułożonego  materjału  i przeto  w każdej  bibljo- 
tece  księżej  znaleźć  się  powinny. 

Ks.  Szkopowski. 

Sylvaln,  ks.  Duch  Boży. — św.  Alfons  Liguo- 
ri. Sposób  ciągłego  obcoicania  z Bogiem.  — X. 
A.  K.  Życie  Najświętszej  Panny  w czytaniach 
majowych. — Lejowa.  Chwalcie  Boga. 

Spadkobierczyni  dawnego  Orgelbranda, 
księgarnia  K.  Idzikowskiego,  dobrze  uczyni- 
ła, przypominając  nam  te  cenne  książeczki. 
Szczególniej  warte  są  uwagi  książki  do  na- 
bożeństwa: prawdziwie  wzorowe,  a jednak 
trochę  zapomniane.  Ks.  Szkopowski. 


274 


As  7. 


Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

BóUche  Wilhelm.  Dni  stworzenia,  przekład 
J.  B.  8-ka,  słr.  114.  Warszawa,  1908.  Na- 
kładem i drukiem  M Arcta.  Cena  kop.  50. 

Wiele  prawd  naukowych  często  dlatego 
jedynie  pozostaje  prze-/,  czas  długi  w ukry- 
ciu przed  szerszymi  masami  czytelników,  że 
nie  znalazły  zdolnego  popularyzatora,  który 
obok  kwalifikacji  ściśle  naukowych  posiadał- 
by talent  pisarski,  władał  piękną  formą  li- 
teracką. 

Wiele  takich  hipotez,  które,  dzięki  nagro- 
madzonym przez  zastępy  uczonych  faktom 
dowodowym,  zostały  podniesione  do  godno- 
ści ogólnie  uznanej  prawdy,  niezaprzeczalnej 
rzeczywistości,  dlatego  jedynie  nie  zostały 
przyswojone  przez  umysły  ogółu,  a co  gor- 
sza — mogły  zostać  przyswojone  w postaci 
spaczonej  lub  tendencyjnie  przekręconej,  że  | 
nie  ubrał  je  w piękną  a dostępną  formę  po- 
wołany do  tego  popularyzator. 

Do  takich  utalentowanych  a naukowo  wy- 
kwalifikowanych popularyzatorów  hipotez  j 
i prawd  przyrodniczych  niewątpliwie  należy  j 
W.  Bólsche. 

Sprzeczności,  jakie  wskazywano  między  ! 
podaniami  biblijnymi  z jednej  strony  a hi-  j 
potezami  i twierdzeniami  nauk  przyrodni-  i 
czych  o powstaniu  świata  i ukształtowaniu 
się  wszelkich  zjawisk,  dostrzeganych  na  po- 
wierzchni naszej  planety -z  drugiej,  zajmo- 
wały oddawna  a i obecnie  zajmują  umysły 
szerokich  mas  w wysokim  stopniu. 

Sprzeczności  te  i dziś  jeszcze  bywają  ka- 
mieniem obrazy  dla  tych,  którzy  płytkość 
sądów  swoich  ujawniają  twierdzeniem  bądź 
„o  bankructwie  nauki1*,  bądź  też  .o  niedo- 
rzeczności podań  religijnych**. 

Bólsche,  juko  przedstawiciel  tych  przyrod- 
ników, którzy  na  zjawiska  przyrody,  a wśród 
nich  i na  utwory  umysłu  ludzkiego,  patrzą 
bez  uprzedzeń,  chociuż  z surowym  krytycyz- 
mem, tych  sprzeczności  nie  widzi,  a tam, 
gdzie  one  pozornie  występują,  jest  wyrozu- 
miały. jako  dla  „tajemnicy  poezji*. 

Uważając  Pismo  święte  za  wielki  poemat 
niezrównanie  wzniosły,  autor  w omawianej 
książce  rozwija  te,  nagromadzone  przez  bio- 
logów, gieologów  i astronomów  fakty,  które 
usprawiedliwiają  podane  w tajemniczej  for- 


mie orzeczenia  Biblji  o głównych  etapach 
„stworzenia  świata*1. 

Roztrząsa  on,  wciąż  trzymając  się  gruntu 
naukowego,  co  oznaczać  mogły  w podaniach 
biblijnych  następujące  zdania: 

„Niech  się  stanie  światło!** 

„ Niech  się  stanie  utwierdzenie  pomiędzy 
wodami!** 

„Niech  wywiodą  wody  zwierzęta  żyjące!** 

„Niech  wyda  ziemia  zwierzęta  żyjące!- 

Odpowiednio  do  tego,  książka  składa  się 
z 4 rozdziałów.  Żałować  należy,  że  autor 
w niektórych  miejscach  swego  barwnego 
opowiadania  daje  się  unosić  swej  niepoha- 
mowanej wyobraźni  i do  tego,  co  mówi  ści- 
sła nauka,  wplata  szczegóły,  wysnute  ze 
swych  przypuszczeń  osobistych. 

Przekład  na  ogół  poprawny.  Książka  może 
być  z łatwością  czytana  i przez  szęrokie  koła 
czytelników,  nieobeznanych  z hipotezami 
przyrodniczymi  o „pochodzeniu  świata**. 

K.  Kulwieć. 

Heilpern  M.  Co  to  są  nauki  przyrodnicze ? 

8-ka,  str.  16.  Petersburg,  1907.  Skład  główny 
w księgarni  O.  Centnerszwera  i S-ki.  Cena 
kop.  6. 

W krótkiej  tej,  popularnej  broszurce  au- 
tor stara  się  przedstawić  treść  i istotę  nauk 
przyrodniczych.  Zwracając  się  do  zwykłych, 
otaczających  nas,  t.  zw.  -codzieunych**  zja- 
wisk, autor  wskazuje  na  fizyczue,  dające  się 
z łatwością  wykryć  podstawy  tych  zjawisk, 
podkreśla  niezmienność,  powszechność  i ko- 
nieczność tych  podstaw;  wykazuje  stopnio- 
wy rozwój  naszej  wiedzy  przyrodniczej,  jej 
źródło  i potęgę,  występującej  ze  szczególną 
siłą  w zdolności  przew idy wania  naukowego 
zjawisk  jeszcze  nie  zbadanych;  wreszcie  — 
szkicuje  wzajemny,  gienetyczny  i przedmio- 
towy związek,  istniejący  pomiędzy  poszcze- 
gólnymi działami  nauk  przyrodniczych  i po- 
daje krótkie  określenie  tych  działów. 

Omawiana  broszurka  ma  charakter  wstępu 
do  szeregu  zapowiedzianych  książeczek,  ma- 
jących dać  odpowiedź  czytelnikom  szerokich 
mas  na  uastępujące  zagadnienia  przyrodnicze: 
Jakim  sposobem  poznajemy  otoczenie  i jak 
się  uczyć  nauk  przyrodniczych?  W jakim 
stopniu  możemy  w badaniach  polegać  na 
zmysłach  naszych?  Z czego  się  składa  świat 
cały?  Jak  jest  zbudowana  materja  i jakie  są 
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jej  własności  ogólne?  Jakie  są  elementarne 
zjawiska  fizyczne  i jak  nauka  tłumaczy  nam 
ich  przebieg?  Jakie  wiadomości  podaje  nam 
nauka  o ziemi,  księżycu  i słońcu?  Juk  jest 
zbudowany  świat  cały?  Jak  powstało  i roz-  . 
wijało  się  życie  na  ziemi?  Na  czym  polega  | 
życie?  Jak  są  zbudowane  i jak  żyją  rośliny? 
Jak  jest  zbudowane  ciało  człowieka  i na 
czym  polega  jego  życie?  W jakim  stosunku 
znajduje  się  człowiek  do  przyrody?  Jaka 
będzie  przyszłość  świata  i ludzkości? 

Zapowiedziane  książeczki  mają  dostarczyć 
w dostępnej  formie  materjału  naukowego 
dla  wszystkich  tych  ludzi,  którzy  zechcą  sa- 
mi szerzyć  wiedzę  dalej  i zachęcać  do  niej 
wszystkich,  „gdyż  im  prędzej  prawdziwa 
wiedza  przejmie  umysły  ludzi,  tym  prędzej 
rozleje  ona  w ich  sercach  miłość  bliźniego, 
która  doprowadzi  do  istotnego  szczęścia  ca- 
łej ludzkość i“.  1C.  Kulwieć. 


Rybkin  N.  Zbiór  zadań  gicometrycznych  na 
obliczanie.  Część  I.  Planimetrja.  Pod  red. 
inż.  Alfreda  Dominikiewicza,  naucz.  szk.  handl. 
kupiectwa  łódzkiego.  Z upoważnienia  autora 
przełożyli  z wyd.  IV  JK.,  WL.,  MS.  8-ka,  str. 
125.  Łódź,  1908.  Nakładem  księg.  Maks.  Stif - 
tera.  Cena  kop.  90. 

Podręcznik  Hybkina  obejmuje  769  zadań 
w 14  rozdziałach,  nadto  jeszcze  81  zadań 
„działu  mieszanego14,  wreszcie  odpowiedzi 
wraz  z krótkimi  wskazówkami  do  rozwiąza- 
nia zadań  trudniejszych,  zaznaczonych  przy 
pomocy  gwiazdek.  Układ  podręcznika  od- 
powiada więc  przyjętemu  u nas  programowi 
gieometrji,  zadania  nie  wymagają  sążnistych 
obliczeń  i kształcą  wyobraźnię  gieometrycz- 
ną.  Przekładu  dokonało  grono  uczniów  łódz- 
kiej szkoły  handlowej,  wydaniem  zajął  się 
nauczyciel  tejże,  inż.  A.  Dominikiewicz.  Naj- 
ważniejszą wadę  oryginału  stanowi  brak  na- 
leżytego stopniowania  w zadaniach:  dla  przy- 
kładu weźmy  zadania  128  i 129,  z których 
pierwsze  przypuszcza  u ucznia  sporą  dozę 
spostrzegawczości,  każąc  mu  odkryć  własność 
trapezu  równoramiennego,  którego  przekątne 
dzielą  kąty  na  pół,  drugie  zaś  jest  rozwią- 
zalne przez  samo  odjęcie  danych  wielkości. 
Co  do  przekładu,  trąci  on  aż  do  przesady 
rusycyzmami,  których  przy  odrobinie  uwagi 
łatwo  możnaby  uniknąć;  p.  Dominikiewicz, 
uprzedzając  ten  zarzut,  zwala  go  na  pośpiech, 


I 

r 
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z jakim  ta  praca  została  wydana;  ze  wzglę- 
du jednak  na  staranność,  z jaką  błędy  ze- 
cerskie zostały  przy  korekcie  usunięte,  są- 
dzę, że  również  łatwo  dałyby  się  usunąć 
i błędy  językowe.  Kwiatek  taki,  jak  „zna- 
leźć ramienia  trójkątów  danych“  (wskaż,  do 
zad.  825),  nawet  brukowemu  pismu  nie  przy- 
stoi. A.  Łaparewicz. 

Archeologja. 

Czarnowski  S.  J.  Wykopaliska  miechowskie 
(w  yubernji  Kieleckiej).  Sprawozdanie  z badan 
paleoetnologicznych  w r.  1897  — 1905  (z  9 ta- 
blicami). 8-ka,  str.  24,  z planem  topograficz- 
nym Miechowa  i okolicy  w tekście.  Kraków, 
1907.  Nakładem  Akadcmji  Umiejętności. 

Mapa  archeologiczna  okolic  Miechowa  na 
tablicy  I,  dołączonej  do  pracy  pomienionej, 
obejmuje  kilkanaście  siedlisk,  cmentarzysk, 
pracowni  krzemiennych  i t.  p.,  odkrytych 
i zbadanych  przez  autora  w ciągu  lat  dzie- 
sięciu od  r.  1897  — 1907,  w dolinie  rz  Śre- 
niawy  górnej  i jej  dopły  wów.  Sprawozdauie 
wyszczególnione  powyżej  zawiera  opis  je- 
dnej z tych  siedzib  przeddziejowych  z okre- 
su kamienia  w kotlinie  źródeł  rzeczki  Mie- 
chówki.  na  wschód  od  miasta  położonych 
przy  szosie  Szkalbmierskiej.  Zebrano  tam 
przeszło  5000  wyrobów  ręki  ludzkioj  prze- 
ważnie z krzemienia,  a także  z rogowca 
kwarcytu,  obsydjauu,  piaskowca,  gipsu,  gra- 
nitu. Mnóstwo  skorup  gładkich  i ozdobnych 
z naczyń  przeważnie  w ręku  grubo  lepio- 
nych, czareczkę  uszkodzoną,  wisiorki  glinia- 
ne i t.  p.  Z narzędzi  krzemiennych  paręset 
przedstawia  typy  starsze  paleolityczne,  resz- 
ta— przeszło  3600— stanowi  różnorodne  narzę- 
dzia neolityczne,  między  nimi  piękne  siekiero- 
kliny  całe  lub  półgladzone.  Obok  planu  to- 
pograficznego okolic  Miechowa  z oznacze- 
niem terenu  siedziby  przedhistorycznej,  oraz 
mapy  archeologicznej  okolic  dalszych  Mie- 
chowa na  tablicy  J,  pozostałe  odm  tablic 
obejmują  piękne  folodruki  najważniejszych 
zabytków  krzemiennych,  obsydjanowych, 
glinianych  i in.  z kotliny  rzeki  Miechówki. 
Wszystkio  wykopaliska  z tej  miejscowości 
autor  złożył  w darze  w Muzeum  krakow- 
skiej Akademji  Umiejętności. 

Autoreferat. 
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Językoznawstwo,  filologja. 

Wyżyckl  M.  Mowa  ojczysta.  8-ka,  str.  31. 
Warszawa,  1907.  Nakład  M.  Szczepkowskiego. 
Cena  kop.  15. 

Przedewszystkim  treść  książeczki  nie  od- 
powiada tytułowi:  „Mowa  ojczysta".  Tytuł  1 
ten  zapowiadać  może  jakąś  charakterystykę 
mowy  ojczystej,  czy  też  np.  rys  jej  dziejów' 
lub  coś  podobnego.  Wreszcie  jaką— „impre- 
sję": prozą  lub  wierszem...  Nic  z tego  tam 
niema.  .Test  to  „artykuł",  w którym  autor 
zamierzył  „przedstawić...  błędy,  które  weszły 
w użycie  niedawno  w'  mowie  ustnej  i piś- 
miennej...14 (str.  7).  Ale  mniejsza  o niezgodę 
tytułu  z treścią.  Żałować  bardziej,  nawet 
bardzo,  należy,  że  broszura  ta  pomnaża  je- 
dynie bibljografję,  że  jest  utworem  szkodli- 
wym; wszystkie  bowiem  wywody  autora,  1 
który  notabene  gwarę  ludową  uważa  za  ze- 
psuty żargon  (str.  18  — 19),  lub  dla  którego 
np.  „Wołyń,  Podole  i Ukraina"  i „tak  zwa- 
na Litwa",  to  są  kraje  „sąsiadujące  z sobą, 
nie  różniące  się  etnograficznie"  (str.  27) 
i t.  p.— nie  wytrzymują  żadnej,  nawet  naj- 
słabszej krytyki. 

Wykazywać  błędów,  niedokładności  i nie- 
dorzeczności, wypełniających  pracę  p.  Wy- 
życkiego— nie  będę;  należałoby'  bowiem  na- 
pisać cały  tom...  Wykażę  tylko  na  paru  ty- 
powych przykładach,  że  autor  nie  ma  żadne-  J 
go  wyobrażenia  o przedmiocie,  o którym  pi- 
sze. Wprost  nie  można  pojąć- czytając  ów 
artykuł  p.  Wyżyckiego — jak  autor  tu  i ów- 
dzie zarzucać  może  literatom  i dziennika- 
rzom, że  „obrażają...  ciężko  najbardziej  ele- 
mentarne prawidła  gramatyki-  (por.  np.  str. 
20),  kiedy  on  sam  właśnie  swoją  broszurą 
dał  najwymowniejsze  świadectwo  nieznajo-  i 
mości  owych  „najbardziej  elomentarnych 
prawideł".  Oto  np.  p.  Wyżycki  pisze,  że  ci, 
„którzy  mówią  pszczoła,  powinni  mówić 
i pszczolnictwo , a jeżeli  już  chcą  koniecznie 
mówić  pszczelnie! leo,  to  niech  mówią  pszczela “ | 
(str.  12).  W każdej  elementarnej  gramatyce, 
przeznaczonej  dla  dzieci , znajdzie  p.  Wyżycki 
wytłumaczenie,  dlaczego  obok  pszczoła  ma- 
my pszczelnictwo.  Czy  p.  Wyżycki  nie  zna 
następujących  form:  czoło — naczelny , jemio-  \ 
ła — Jemielnica,  popiół  — popielnica , wesoły  — 
weselny,  zioło— zielnik,  ciołek— cielica,  sioło— 


\ sielski  i t.  p.,  i t.  p.?  Najciekawsza  zaś  rzecz, 
że  autor  zastrzega  się,  iż  będzie  omawiał 
tylko  błędy,  „które  weszły'  w użycie  niedaw- 
no" (str.  7),  kiedy  owa  forma  pszczelnictwo 
sięga  czasów  przedhistorycznych!! 

Z powodu  wyrażenia  „od  dłuższego  czasu” 
autor  pyta:  „dłuższego  — od  czego?14  (str.  9). 
Podobnej  metody  trzyma  się  też  i p.  Cz. 
Pieniążek  w artykułach  swoich,  drukowa- 
nych w „Słowie  Polskim"  (nr.  373,  375,  378 
z r.  1907)  p.  t.  „O  lekceważeniu  ojczystej 
mowy".  Czyż  ci  autorowie  doprawdy  o tyle 
nie  zdają  sobie  sprawy  z istoty  zjawisk  ję- 
zykowych, że  mniemają,  iż  ową  metodą  „py- 
taniową"  trafiają  w sedno  rzeczy?  Wszak 
nie  ulega  kwestyi,  że  na  każdego,  kto  w za- 
kresie myślenia  nad  zjawiskami  językowymi 
„już  wyszedł  z okresu  dzieciństwa*,  może  to 
robić  tylko  przygnębiające  wrażenie. 

Czyż  nie  jest  takim  np.  „rozumowanie" 
p.  Wyżyckiego  z powodu  formy:  „pani  Włod- 
kiewicz"  (zam.  Włodkie  wieżowa)?  „Gdyby — 
pisze  autor  na  str.  22  — nie  imię  chrzestne, 
które  ratuje  sytuację,  rodzicom  nie  byłoby 
wiadomo,  czy  pensja,  na  której  ich  córki  po- 
bierają naukę,  jest  pod  zarządem  mężczyzny, 
czy  kobiety" ! ! Lub  oto  czytamy  na  str.  28: 
„Nie  jest  również  piękną,  poprawną  i szla- 
chetną wymowa,  w której  przekręca  się  li- 
tery (sic!),  dla  łatwiejszego  ich  wymówienia, 
np.  jeżeli  mówi  się  / torek,  nój:,  słotki. . Gor- 
sze jeszcze  jest  zupełne  wyrzucanie  liter 
(sic!),  jak  to  ma  miejsce  w wymawianiu  na- 
zwisk, up.  Majeski,  zamiast  Majewski “.  Tam- 
że czytamy  np.  o „ciężkim  wykroczeniu  prze- 
ciwko prawidłom  językowym",  jeśli  się  wy- 
mawia kobita,  świc «...,  „bo  tu  już  nie  zamie- 
nia się  litera  (sic!)  e na  i (zowie  to  autor 
„wstępowaniem  w ślady  Anglików  i Fran- 
cuzów*), ale  się  ją  całkiem  wyrzuca",  to  jest 
kobi(e)ta,  świ(e)ca  ! ! 

Po  tych  prz3'kładach  zbyteczne  jest  wda- 
wanie się  w ocenę  innych  wywodów  autora. 

Henr.  Ułaszyn, 

Historja  literatury. 

Baumfeld  Andrzej.  Andrzej  Towiański  i to - 
wianizm.  Zarys  chwili  i postaci.  8-ka,  str.  73—}— 
VI.  Kraków,  1908.  Księg.  D.  E.  Friedleina. 
Warszawa,  E.  Wcnde  i Sp.  Cena  kop.  75. 
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Jasność  wykładu,  obok  doskonałego  opa- 
nowania i rozłożenia  materyału,  cechuje  oma- 
wianą książkę  p.  Baumfelda.  Może  sama  po- 
stać „mistrza11  nie  jest  ukazana  w pełnym 
świetle;  biografja  rzucona  jest  szkicowo,  wła- 
ściwie dowiadujemy  się  tylko  nieco  o losach 
jego  do  rozpoczęcia  misji  paryskiej,  potym 
on  sam  zasuwa  się  trochę  w cień,  za  to  sły- 
szymy swary  głosów  na  emigracji,  widzimy 
dokładnie  gromadkę  towiaóczyków,  wśród 
których  na  czoło  wybija  się  powagą  i na- 
maszczeniem w traktowaniu  „misji"  Mickie- 
wicz, oraz  bystrością  oryginalnych  swych 
mj^śli  Słowacki.  Dokładnie,  o ile  rozmiary 
książki  pozwoliły,  i z odczuciem  maluje  au- 
tor stan  duszy  emigracji,  jakieś  dziwne  prze- 
czulenie i wyczekiwanie  (Jański)  przed  zja- 
wieniem się  „p.  Andrzeja11,  i motywuje  po- 
wody, dla  których  towianizm  przyjął  się  tak  i 
łacno,  zwłaszcza  w takim  umyśle,  jak  Mic- 
kiewicza. Bardzo  interesujące  jest  przedsta- 
wienie samej  doktryny,  oraz  jej  stosunku  do 
sprawy  polskiej,  do  rządu  francuskiego,  a 
zwłaszcza  do  Kościoła  katolickiego  i papieża. 
W zakończeniu  autor  stara  się  wykazać,  że 
towianizm  nie  zginął  bezpotomnie,  że  dalszy 
ciąg  jego  mamy  w myślach  Szczepanow- 
skiego— czyli  innymi  słowy  stawia  twierdze- 
nie, jakoby  „idea  polska"  była  córką  poi*  j 
skiego  mesyanizmu.  J.  Dicksteinómia. 

Ciembroniewlcz  Józef.  Śpiewak  Wiesława, 
Kazimierz  Brodziński.  8-ka,  str.  72.  „Bibljo- 
teka  Macierzy  Polskiej",  nr.  40.  Lwów,  1907. 
Cena  hal.  40. 

Pomimo  kilku  błędów  faktycznych  (np.  na 
str.  6:  „pięć  (!)  lat  zaledwo  miał  B.,  gdy  u- 
marła  mu  matka"),  książeczka  ta  odpowiada 
dobrze  swemu  zadania,  napisana  bowiem  jas- 
no i popularnie,  obznajmi  czytelnika  z głów- 
niejszymi wypadkami  życia  (zwłaszcza  mło- 
dości), z pięknym  charakterem  i szlachetną 
poezją  Brodzińskiego.  „Wiesław"  podany 
w całości.  Ign.  Chrzanowski. 

Dicksteinówna  Julja.  Jeremi  polski  (Kornel 
Ujejski).  Wspomnienie  w dziesięć  lat  po  zgo- 
nie. 8-ka,  str.  60.  Warszawa,  1908.  Nakład 
księgarni  E.  Wende  i Sp.  Cena  kop.  30. 

Jak  „odczyt  niewygłoszouy"  o Asnyka 
(ob.  „Książka",  1907  rok),  tak  i „wspomnie- 
nie" o Ujejskim  posiada  charakter  przede- 


wszystkim  syntetyczny:  autorka  charakte- 
ryzuje główne  struny  harfy  Ujejskiego  i głów- 
ne znamiona  jego  indywidualności  artystycz- 
nej i .wogóle  psychicznej,  a więc  jego  uczu- 
cia religijne  i narodowe,  jego  demokratyzm, 
jego  poglądy  na  zadania  poety,  jego  stosu- 
nek do  poezji  biblijnej,  jego  konstrukcję  du- 
chową, jego  artyzm.  Jest  autorka  szczerą 
i gorącą  wielbicielką  pięknej  duszy  i szla- 
chetnej poezji  Ujejskiego,  co  jednak  nie  za- 
myka jej  ani  na  chwilę  oczów  na  ujemne 
strony  jego  poezji,  na  brak  w niej  pierwiast- 
ku wielkości:  „Jeremi  nie  był  Prometeuszem, 
pierś  jego  nie  była  na  miax-ę  Konradową" 
(str.  5);  „bezstronność...  każe  nazywać  go 
tylko  uczniem  wielkich  i epigonem  ze  wszyst- 
kim, co  ten  wyraz  oznacza"  (str.  12);  „Ujej- 
ski poetą,  i to  silnym  poetą,  był  bezsprzecz- 
nie, ale  struktura  jego  ducha  nie  była  arty- 
styczna" (str.  45).  Otóż  ten  zmysł  krytycz- 
ny w zespoleniu  z doskonałym  owładnięciem 
przedmiotu,  z umiejętnością  subtelnej  anali- 
zy i charakterystyki,  z wykształceniem  filo- 
zoficznym i wreszcie  z niezaprzeczonym  tem- 
peramentem pisarskim,  nadaje  pięknej  pra- 
cy p.  Dicksteinówny  niemałą  wartość,  — 
nie  mniejszą  od  wybornej  charakterystyki 
Asnyka.  Ign.  Chrzanowski. 

Flach  Józef,  dr.  Byron  (życie  i dzieła).  8-ka, 
str.  105.  Brody,  1908.  Nakładem  księgarni  F. 
Westa.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Cena 
kop.  80. 

Książkę  swoją  o twórcy  „Don  Juana", 
która  powstała  z prelekcji,  mianych  w Kra- 
kowie 1907  r.  w instytucji  „Powszechnych 
wykładów  uniwersyteckich",  ogłosił  autor 
dlatego,  że — jak  powiada  w przedmowie — 
w języku  polskim  niema  dotychczas  łatwo 
dostępnego  dzieła  o Byronie,  któreby  bez 
zbytniej  długości  podawało  wszystko,  co 
wykształcony  ogół  powinien  wiedzieć  o poe- 
cie, o jego  życiu  oraz  dziełach. 

Literatura  nasza  o Byronie  w istocie  jest 
uboga,  niemniej  przed  wydaniem  „dzieła" 
d-ra  Flacha  posiadaliśmy  książeczkę  A.  Lan- 
gego („Lord  Byron,  jego  żywot  i dzieła", 
wydanie  M.  Arcta,  1905  r.),  która  bez  zbyt- 
niej długości  podaje  wszystko,  co  wykształ- 
cony ogół  powinien  wiedzieć  o Byronie,  że 
nie  wspominam  tu  czwartego  tomu  prelekcji 
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J.  Brandesa,  w którym  wykształcony  ogół 
mógł  znaleźć  coś  więcej,  niż  niezbędne  wia- 
domości o życiu  i dziełach  wielkiego  poety 
angielskiego  (p.  str.  283-415).  Wszystko  to 
nie  czyni  książki  d-ra  Flacha  zbyteczną. 
Owszem,  spełnia  ona  dobrze  swoje  przezna- 
czenie—daje  niezbędną  sumę  wiadomości  o 
tyciu  i dziełach  Byrona,  nadto  pokazuje,  że 
mimo  wszystko,  co  w nim  było  małe  czy 
zdrożne,  złe  czy  fałszywe,  jest  w nim  wiecz- 
na piękność  i wspaniałość. 

Bardzo  dostępnie  opowiada  autor  żywot 
Byrona,  bardzo  popularnie  oświetla  jego  u- 
twory,  rzadko  wszakże  zdobywa  się  na  sa- 
modzielniejszy  sąd  o poecie  i jego  poezji, 
nie  wychodząc  prawie  z powszechnie  otar- 
tych ogólników.  Bozbiór  i charakterystyka 
wybitniejszych  utworów  Byrona  (np.  „Man- 
freda”, „Bon  Juana”  i t.  p.)  wiele  pozosta- 
wiają do  życzenia.  Nicby  na  tym  nie  stra- 
cił popularny  charakter  książki,  gdyby  au- 
tor głębiej  nieco  traktował  twórczość  Byro- 
na i nie  poprzestawał  na  analizie  zewnętrz- 
nej. Zbyt  pobieżnie  mówi  również  autor  o 
wpływach  poezji  Byrona  na  twórczość  euro- 
pejską. W 4.  Jabłonowski. 

Korol  Edward.  Wpływ  yreckiej  literatury  na 
Traszki  Jana  Kochanowskiego.  8-ka,  str.  29. 
Sprawozdanie  gimnazjum  w Przemyślu  za  rok 
szkolny  1907,  Przemyśl,  1907. 

Autor  zadał  sobie  mozolną  pracę  spraw- 
dzenia i uzupełnienia  badań  Przyborowskie- 
go,  Parylaka  i St.  Zatlieya  nad  zależnością 
„Fraszek”  Kochanowskiego  od  poezji  grec- 
kiej. Rezultaty  tej  pracy  są  nikłe:  poza  spro- 
stowaniem kilku  drobiazgów,  autor  wykazał, 
że  źródłem  fraszki  „Do  Pawełka”  jest  nie 
69  epigram  Lukiliosa,  lecz  3 epigram  Ju- 
ljaua  Antikensora.  Z badań  swoich  nie  wy- 
prowadził p.  Korol  żadnego  wniosku;  to  też 
praca  jego  o tyle  tylko  jest  pożyteczna,  że 
zawarte  w niej  zestawienie  tekstów  ułatwić 
może  zbadanie  stylu  i wogóle  artyzmu  „Fra- 
szek” Kochanowskiego  oraz  jego  indywidual- 
ności poetyckiej.  Ign.  Chrzanowski. 

Ostrowski  W.  Osińskiego  kurs  literatury  po- 
wszechnej. 8-ka,  str.  31.  Sprawozdanie  szkoły 
realnej  w Jarosławiu  za  rok  szkolny  1906/7. 
Jarosław,  1907. 

W rozprawie  tej  autor  wykazuje  zależność  1 


J\2  7. 

kursu  literatury  powszechnej  Osińskiego  od 
„Lycee”  Laharpe’a  i „Cours  de  rhetoriąue”- 
Blair’a,  stwierdzając  szczegółowo  rzecz  po- 
wszechnie znaną  (a  wykazaną  już  przez  p. 
Tad.  Grabowskiego,  ob.  „Książka”,  r.  1901, 
str.  332),  że,  jak  mówi  dowcipnie  autor,  wy- 
kładał Osiński  tak.  jakby  powiedział  sobie: 
„Jeden  jest  Bóg  — Laliarpe,  a Blair  — Jego 
prorok.”  Ign.  Chrzanowski. 

Rolle  Michał.  Z minionych  stuleci.  Szkice 
historyczne  i literackie.  8-ka,  str.  384.  Lwów, 
1908.  Nakł.  księg.  Oubrynowicz  i Schmidt. 
Cena  rb.  3.50. 

Autor  obszernej  monografji  o liceum  Krze- 
mienieckim (p.  t.  „Ateny  Wołyńskie”)  wy- 
dał obecnie  zbiór  swych  prac  drobniejszych, 
rozproszonych  dotychczas  po  różnych  czaso- 
pismach. Postaci  Seweryna  Malinowskiego 
(zasłużonego  dyrektora  teatru  Kamienieckie- 
go), gienerała  Jakuba  Jasińskiego  (bohatera 
tragiedji  mickiewiczowskiej),  „Tomasza  Zana 
na  roli”,  Sadyka-Paszy,  Leonarda  Sowińskie- 
go, iilarety  Tadeusza  Żebrowskiego.  Jerzego 
Tymowskiego  (mieszczanina  z Nowego  Sącza 
XVII  w.),  obrońców  Zamościa  w r.  1831  (po- 
między innymi,  Maurycego  Gosławskiego 
i Franciszka  Kowalskiego,  autora  „Fraszek” 
i popularnej  piosenki  „Tam  na  błoniu  bły- 
szczy kwiecie”);  rzecz  o Ormianach  kamie- 
nieckich w XVII  i XVIII  wieku;  „Pośmier- 
tne peregrynacje  pani  wojewodziny  kijow- 
skiej” (matki  Szczęsnego  Potockiego,  która 
po  śmierci  ukazała  się  pannie  Annie  Blej- 
kowskiej,  benedyktynce  w Przemyślu):  „Taj- 
ne rosyjskie  relacje  o formujących  się  legjo- 
nach  i Kościuszce”;  szkic  obyczajowy  o ży- 
ciu dworu  wiejskiego  w pierwszej  połowie 
XIX  w.  (pamiętnik  Emilji  Hołowińskiej); 
„Losy  kresowej  cerkiewki”  (w  Hołubeczu 
na  Podolu);  przyczynek  do  procesu  Szymona 
Konarskiego;  podróż  posła  duńskiego  Justa 
von  Juel  (r.  1711);  wreszcie  „Pierwsze  pod- 
waliny Macierzy  Polskiej  we  Lwowie”:  oto 
treść  książki  p.  Rollego,  który,  wstępując 
w ślady  ojca  swego  (d-ra  Antoniego  J.), 
z umiłowaniem  bada  naszą  przeszłość.  Wśród 
tych  szkiców  niema,  ściśle  mówiąc,  ani  je- 
dnej pracy,  którnby  się  wznosiła  do  godno- 
ści wyczerpującego  stndjum  historycznego: 
są -to  przeważnie  t.  zw.  przyczynki,  oparte 
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na  pamiętnikach,  wspomnieniach,  notatkach, 
listach,  relacjach  i t.  p.,  przyczynki,  poda- 
jące niekiedy  raaterjał  in  crudo,  ale  nieraz 
cenne,  rzucające  ciekawe  światło  na  przeszłość 
wschoduio-południowych  ziem  Rzeczypospoli- 
tej (od  XVII  do  XIX  w.),—  przeszłość  poli- 
tyczną, obyczajową,  umysłową,  religijną,  li- 
teracką. Tgn.  Chrzanowski. 

Torpis  H.  „ Próchno “ Berenta.  Wrażenia 
psychologiczno-estetyczne.  8-ka.  Kraków,  1907. 
O.  Gebethner  i S-ka. 

W ogromnym  zachwycie  dla  ocenianego 
utworu  i — dorzućmy — po  prawdziwym  wnik- 
nięciu w jego  istotę,  napisana  jest  ta  im- 
presja. Zaznaczywszy  pojawienie  się  „Próch- 
na" w literaturze  naszej  jako  fakt  doniosły 
i znamienny,  bo  fakt  narodzin  powieści  psy- 
chologicznej, i związawszy  to  zjawienie  się 
z całym  podłożem  naszego,  pełnego  gorączki, 
życia  współczesnego,  autor  ze  wszystkich 
stanowisk  roztrząsa  utwór  Berenta  Głównie 
podkreśla  nowość  w prowadzeniu  akcji,  a ra 
czej  w usunięciu  akcji  na  plan  drugi  wobec 
głównego  celu:  rzucenia  pełnego  smutku 
i przejmującego  do  głębi  obrazu  garstki  ar- 
tystów-dyletantów,  „gienjuszów  kawiarnia-  , 
nych*,  ludzi,  zajętych  tylko  analizą  swego 
„ja“,  mających  się  za  oś,  dokoła  której  o- 
braca  się  życie  artystyczno  - intelektualne 
wielkiego  centrum  kultury,  a będących  wła- 
ściwie karłami  i wykolejeńcami  (?)  życia. 

I językowi  Berenta,  niedościgłemu  zaiste 
w swej  giętkości  i kameleonowej  wprost 
zdolności  przemieniania  barw  swych  i siły, 
poświęca  autor  pełen  zachwytu  rozdział. 
Może  tylko  jedną  usterkę  drobną  zarzucić- 
byśrny  mogli  temu  bardzo  dobremu  studjum: 
pewną  rozwlekłość  i powtarzanie,  wynikłe 
z chęci  nadania  większej  precyzji  charakte- 
rystyce Poza  tym  jeduym— i odczucie  całej 
głębi  powieści,  i język  samego  p.  Torpisa  za- 
sługują na  prawdziwą  pochwalę. 

./.  Dicksteinówna. 

Historja. 

Baranowski  Ignacy,  dr.  Komisje  Porządkowe 
(I7(ió—17H8  r.).  8-ka,  sir.  46.  Kraków,  1907. 
Nakład  Akademji  Umiejętności.  Cena  kor.  I. 

Praca  ta  stanowi  ważny  i wielce  pożąda- 


ny przyczynek  do  historji  miast  polskich,  o 
których  sejm  z r.  1764  zamierzał  rzucić  pierw- 
szy pomysł  reformy,  dążącej  do  ich  zabez- 
pieczenia, uznając  ważność  owych  siedlisk 
produkcji  swojskiej  w rozwoju  ekonomicz- 
nym Rzeczypospolitej.  Uznanie  tej  donio- 
słości miast  świtać  już  poczynało  w umy- 
słach uświadamiającej  się  naówczas  szlach- 
ty. Na  początek  zadowolono  się  zniesieniem 
jurydyk,  zostawiając  atoli  dziedziczne,  uprzy- 
wilejowane przez  panujących.  Zamianowana 
przez  sądy  asesorskie  komisja  „dobrego  po- 
rządku” (1765)  miała  się  zająć  lustracją  przy- 
wilejów, funduszów  i gospodarki  m.  War- 
szawy. Sejm,  obradujący  w r.  1768,  oprócz 
wysłania  komisji  do  wszystkich  miast  i wy- 
dania rozmaitych  rozporządzeń,  zakazał  ery- 
gowania nowych  miasteczek  w odległości 
mniej,  aniżeli  2 mil  od  miast  królewskich 
Autor  uważa  ten  zakaz  za  spóźniony.  Wy- 
padki, brzemienne  klęskami,  tamowały  czyn- 
ności komisji,  uwzględniającej  szczegóły  pod- 
rzędne. Prace  tych  instytucji  trwały  lat  10, 
przyczyniając  się  do  przygotowania  reformy, 
przez  sejm  czteroletni  uchwalonej.  Autor 
wspomina  o 8 komisjach,  z których  najbar- 
dziej wzorową  była  poznańska.  W reskryp- 
tach królewskich,  powołujących  nowe  komi- 
sje do  życia,  usiłowano  przekonać  szlachtę 
o pożyteczności  tych  organów,  które  w ni- 
czym przywilejów  stanu  rycerskiego  nie  nad- 
werężały. Uchwały  komisji  przeprowadzono 
większością  głosów.  Lustracje  komisarzy 
rzucają  wiele  światła  na  stan  ówczesny 
miast,  na  ich  fundusze.  Zaprowadzono  pew- 
ne porządki  miejskie,  znosząc  tortury  i nie- 
higieniczne pogrzeby  z otwartymi  trumna- 
mi. Działalność  komisji  była  sumienna,  a 
jeżeli  owoce  onej  nie  przechodziły  przez 
próbę  ogniową  czasu,  bądź  co  bądź  ułatwiły 
reformy  sejmu  czteroletniego. 

J.  F.  Gajsler. 

Gawroński  Rawita  Fr.  Straszne  dni  z dzie- 
jów żydowskich  (1G48),  Nakład  księgarni  Ma- 
niszewskiego  i Kędzierskiego.  Warszawa,  E. 
Wende  i Sp.  8-ka,  str.  Ib.  Lwów,  1906. 

Jest  to  rzecz  niewielka,  bo  zaledwie  z 16 
stronnic  złożona,  a jednak  na  czasie  wobec 
rozkiełznanych  nienawiści  rasowych.  Autor 
i daje  materjal  cenny,  oparty  na  zeznaniach 
pamiętnikowych  zbiegłego  do  Międzyrzecza 
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Natana  Hannowera,  potomka  Aszkenasych. 
Są  to  wspomnienia  z czasów  Chmielnickiego 
(1648—1653)  o rzeziach,  jakich  dopuszczały 
się  dzikie  jego  hordy  na  Żydach  i Polakach, 
którzy,  jak  się  okazuje,  byli  obrońcami  ludz- 
kości w tej  rozszalałej  walce  z hajdamackim 
ludożerstwem.  Nie  będę  przytaczał  scen,  peł- 
nych krańcowego  tragizmu,  odsyłając  czy- 
telnika do  samej  broszurki.  W każdym  ra- 
zie p.  Rawita  dobrze  się  sprawie  humanizmu 
przysłużył.  Humanizm— to  piękna  karta  na- 
szej historji,  karta,  która  zasługuje  na  uwień- 
czenie niezwiędłym  wawrzynu  liściem.  To 
nie  panegiryk,  lecz  same  fakty  chwalebne 

0 cnotach  przodków  naszych  świadczą.  Cześć 

ich  pamięci!  ./.  Gajsler. 

Likowskl  Edward,  ks.  biskup,  luja  Brzeska 

Cr.  1590).  Bibljoieka  dzieł  chrześcijańskich, 
8-ka,  str.  355.  Warszawa,  1907.  Skł.  gł.  Ge- 
bethner  i Wolff  Wydanie  drugie  przejrzane  j 

1 poprawione.  Zt.  75  i 76.  Rb.  2. 

Ks.  Piotr  Skarga  pierwszy  opisał  synod 
brzeski,  jako  jego  uczestnik.  Od  tego  czasu 
pierwsza  to  była  praca,  którą  w r.  1896  pod- 
jął autor  na  podstawie  z mozołem  zebra- 
nych, najmniej  dotąd  znanych  źródeł,  mię- 
dzy innymi  z Archiwum  watykańskiego 
i Propagandy  rzymskiej. 

Źródłowa  ta  praca  dawno  już  została  u- 
znana  przez  krytykę  za  wzorową,  a w pierw- 
szym wydaniu  wyczerpana,  doczekała  się 
powtórnego  wydania  w „Bibljotece  dzieł 
ch  rześcij  ańskich  “ . 

Autor  znany  jest  ze  swej  bezstronności. 
Nie  oszczędza  nikogo.  Krótkowzroczność  du- 
chowieństwa łacińskiego,  ubożącego  przez 
łacińską  propagandę  obrządek  ruski,  obojęt- 
ność episkopatu  łacińskiego  w popieraniu 
sprawy  unji  i jej  szermierzy,  niezręczność 
polityki  polskiej,  czy  jej  zasługi  dla  kraju 
i równoczesne  popieranie  przez  siłę  i intrygi 
dyznnji  ks.  Ostrogskiego  — wszystko  znaj- 
duje tam  należytą  ocenę. 

Sylwetki  promotorów  unji,  oparte  na  źró- 
dłach, jasne  i przejrzyste,  styl  prosty  i pięk- 
ny, znany  z innych  prac  autora,  stawiają 
tę  pracę  w rzędzie  tych,  których  grzechem 
jest  nie  znać.  Wydanie  nowe  nadzwyczaj 
staranne.  Ks.  Szkopowski. 


Socjologja. 

Majewski  Erazm.  Nauka  o cvtcilizaęji.m  Pro- 
legomena i podstawy  do  filozofji  dziejów  i so- 
cjologji.  8-ka,  str.  VII  -f-  332.  Warszawa,  1908. 
Nakład  księgarni  E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  2.50. 

P.  Erazmowi  Majewskiemu  nauka  zawdzię- 
cza to,  że,  postawiwszy  sobie  nader  ważne 
i bardzo  na  czasie  będące  pytanie,  zabrał  się 
do  udzielenia  nań  odpowiedzi  z takim  zaso- 
bem wiedzy  i znajomości  rzeczy,  że  przy 
sposobności  omal  że  nie  stworzył  całkowi- 
tego systemu  filozofji  czy  socjologji.  Dzieło 
jego  bowiem  daje  nam  daleko  więcej,  ani- 
żeli tytuł  zapowiada.  Jakkolwiek  bowiem 
autor  kilkakrotnie  powtarza,  że  chodzi  mu 
głównie  o zbadanie  istoty  cywilizacji,  sięga 
jednak  dla  wytłumaczenia  tego  zjawiska  spo- 
łecznego tak  głęboko  w świat  atomów,  a na- 
stępnie w świat  ustrojów,  wykazując  nam 
identyczność  praw  rządzących  ruchami  ciał 
„martwych"  i rozwojem  ustrojów,  a następ- 
nie grup  społecznych,  że  praca  jego  wyra- 
sta daleko  poza  ramy,  które  jej  autor  za- 
kreślił. 

P.  Majewski,  przedstawiając  nam  świato- 
pogląd monistyczny,  staje  w szeregu  tych 
nowożytnych  przyrodników,  filozofów  i so- 
cjologów, których  usiłowania  skierowane 
były  do  zastąpienia  światopoglądu  duali- 
stycznego przez— monistyczny,  oparty  na  no- 
wożytnych zdobyczach  nanki,  a zwłaszcza 
przyrodoznawstwa.  Wiadomo,  że  na  czele 
wielkich  reformatorów  naukowych  stanął 
Darwin,  a w Niemczech  Haeckel.  Położyli 
oni  fundament  naukowy,  na  którym  się  opie- 
ra światopogląd  monistyczny,  rugując  z dzie- 
jów świata  „tworzenie  się  z niczego “ i kła- 
dąc na  to  miejsce  „ewolucję14,  t,  j.  rozwój 
samorzutny  świata  ustrojów  z materji  nie- 
organicznej. Na  podstawie  zdobyczy  nau- 
kowych Darwina  i Haeckla  snuli  dalej  filo- 
zoficzny pomysł  monizmu  socjologowie  dru- 
giej połowy  ubiegłego  stulecia:  Spencer, 

Lerter  Ward,  Vaccaro,  Giddings,  Gustaw  Ra- 
tzenhofer  i inni.  Można  śmiało  powiedzieć, 
że  p.  Erazm  Majewski  jest  nietylko  konty- 
nuatorem pracy  tych  myślicieli,  ale  także 
bystrym  poprzedników  swych  krytykiem,  a 
pod  wielu  względami  szczęśliwszym  od  nich 
spostrzegaczem  licznych  analogji  pomiędzy 
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trzema  sferami  zjawisk,  t.  j.  pomiędzy  ich  j 
sferą  nieorganiczną,  organiczną  i społeczną. 

Przechodząc  do  głównego  swego  tematu, 
autor  podaje  cechy  rzeczywiste  wyższej  cy- 
wilizacji— kwitnące  miasta  i t.  d.— w zesta- 
wieniu z niższą.  Ale  czego  w tych  wszyst- 
kich określeniach  i słusznych  spostrzeżeniach 
autora  o istocie  cywilizacji  brak— to  jasnego 
określenia  przyczyn  jej  powstawania,  jasnego 
zaznaczenia  faktów  naturalnych,  które  to- 
rują drogę  cywilizacji.  Pytam  sam  siebie, 
jakim  sposobem  stać  się  to  mogło,  aby  ba- 
dacz, przyrodnik,  badając  taki  przedmiot, 
jak  społeczeństwo,  przeoczył  najjaskrawszy, 
w oczy  bijący  fakt  panowania  jednych  nad 
drugimi -zjawisko,  które  jedynie  tłumaczyć 
może  znany  mu  dobrze  fakt  drugorzędny  zróż- 
nicowania się  funkcji  (społecznych)  i ich  za- 
leżności wzajemnej?!  Ale  miejmy  nadzieję,  ! 
że  p.  Erazm  Majewski  w dalszym  ciągu  swej 
pracy,  której  teraz  dał  nam  tylko  „prolego-  j 
mena  i podstawy”,  będzie  się  starał  wyzy- 
skać bardziej  spostrzeżenia  społeczników-so- 
cjologów,  którzy,  choć  może  nic  nie  wiedzieli 
o sferach  bytu  i życia  niespołecznego,  ale 
natomiast,  badając  społeczeństwo  i wyłącz- 
nie się  obserwacji  tegoż  oddając,  mogli 
stwierdzić  łatwo  fakty  i zjawiska,  względem 
których  oko  przyrodnika,  zaprawione  do  ob- 
serwacji życia  niespołecznego,  nie  jest,  że 
tak  powiem,  dostatecznie  przystosowane. 

Wskazałem  już  na  stanowisko  wybitne, 
które,  dzięki  (omawianemu)  dziełu,  zajął  p. 
Majewski  w pierwszorzędnym  szeregu  socjo- 
logów; nadto  mogę  dodać,  że  dzieło  to  roi 
się  od  trafnych  spostrzeżeń  i głębokich  my- 
śli. Ale — pytamy -czy  autor  odpowiedział 
zadowalająco  na  postawione  na  samym  wstę- 
pie pytania  co  do  cywilizacji?  Niestety! 
musimy  powiedzieć,  że  — nie.  Ta  słaba  stro- 
na przyrodnika-socjologa  uderzy  nas  (prze- 
dewszystkim),  jeżeli  zważymy,  że  autor,  na 
postawione  sobie  pytania  co  do  pojawienia 
się  i zanikania  różnych  cywilizacji,  które, 
jego  zdaniem,  „zawierają  najzawilsze  bodaj 
zagadki”,  nie  znalazł  w całym  ciągu  swych 
badań  zadowalającej  odpowiedzi.  Tymcza-  ' 
sem  spolecznik-socjolog  nie  uważa  pytań 
tych  wcale  za  tak  trudne  ani  zawiłe  i dalby 
na  nie  odpowiedź  zupełnie  zadowalającą. 
•Otóż  — cywilizacja  nie  jest  zjawiskiem  ani 


samodzielnym,  ani— co  ważniejsza— pierwszo- 
rzędnym. Cywilizacja  jest  poprostu  wytwo- 
rem państwa;  gdzie  powstają  państwa  i gdzie 
się  rozwijają,  tam  powstają  i cywilizacje. 
Nie  są  one  bowiem  niczym  innym,  jak  tyl- 
ko takim  trybem  życia  i stanem  społecz- 
nym, w którym  osobnik  zaspokaja  potrzeby 
swoje  za  pomocą  daleko  sięgającego  podziału 
pracy  — a więc  za  pomocą  tych  „funkcji 
zróżnicowanych”,  które  autor  trafnie  spo- 
strzegł. Przeoczył  tylko  fakt.,  że  owo  „zróż- 
nicowanie funkcji**  jest  dziełem  państwa, 
t.  j.  organizacji  panowania,  bo  organizacja 
panowania,  od  chwili  swego  powstania,  jest 
zarazem  organizacją  pracy  ludzkiej,  a zatym 
daje  początek  podziałowi  pracy  i „różnico- 
waniu się  funkcji”. 

(Wyciąg  z obszernego  artykułu  prof. 
d-ra  Ludwika  Gumplowicza  p t.  „Cy- 
wilizacja”, przeznaczonego  dla  „Prze- 
glądu Historyczuego”.) 

Ekonomja,  nauki  społeczne. 

Albert  Karol.  Wolna  Miłość.  Z francuskie- 
go oryginału  przełożył  Wojciech  Szukiewicz. 
8-ka,  sir.  163.  Warszawa,  1908.  Nakładem 
„Bibljoteki  Naukowej”.  Cena  kop.  80. 

Miłość  w poezji  porywa  nas  i zdaje  się 
być  dokładnie  zrozumianym  zjawiskiem; 
z chwilą  atoli,  gdy  przechodzimy  do  „nau- 
kowego” jej  określenia,  jesteśmy  jak  w le- 
sie,  w którym  szmery  tajemnicze  odrywają 
uwagę  naszą  od  najbliższego  otoczenia.  A 
cóż  dopiero,  gdy  mamy  do  czynienia  z „wol- 
ną miłością”,  kiedy  już  sama  miłość  bez  te- 
go przymiotnika  czyn*  nas  niewolnikami! 

Nasz  autor,  p.  Albert,  deklamuje  chwila- 
mi bardzo  lirycznie,  chwilami  bardzo  pate- 
tycznie, ale  niczego  ani  objaśnia,  ani  okreś- 
la dokładnie.  W rozdziale  książki  p.  u. 
„Miłość  i jej  pochodzenie”  dowiadujemy  się 
kilku  szczegółów  o miłości  nietylko  u dzi- 
kich ludów%  ale  i u...  pierwotniaków.  Miłość 
ma  takie  samo  szczęście,  jakie  posiadają 
własność,  państwo  i kilka  innych  instytucji 
społecznych;  „radykalni”  autorowie,  traktu- 
jący te  przedmioty,  wracają  zawsze  do  dzi- 
kich ludów%  a czasami  i do  pierwotniaków. 
I jak  dawmiej  mieliśmy  w nauce,  szczegól- 
nie prawnej,  t.  zw.  historyczną  metodę, 
przejętą  tendencyjnym  usiłow-aniom  odnale- 
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zienia  sankcji  dla  tego,  co  istnieje,  tak  zno- 
wu dziś  istnieje  manja  historycznych  odsy- 
łaczy, by  wmówić  w nas,  że  ta  lub  owa  uto- 
pja  rua  szanse  urzeczywistnienia  się  w przy- 
szłości. Tyle  różnych  dziwolągów  spotyka- 
my w dziejach,  może  i ten  będzie  miał  swą 
chwilę  życia. 

Już  sama  nazwa  .miłość  wolnaM  jest  nie-  ! 
szczęśliwa,  bo  w istocie  rzeczy  chodzi  o 
wprowadzenie  pewnych  zmian  do  społecznego 
stosunku  płci,  t.  j.  do  urządzeń  rodzinnych. 

I zmiany  te  mają  być  dokonane  w imię  wol- 
ności. Powiemy  nawet  więcej:  zmiany  te  są 
dokonywane  w imię  wolności,  gdyż  ustawo- 
dawstwo współczesne  zmienia  stale  stosunki 
prawne  nietylko  między  mężem  a żoną,  ale 
i między  rodzicami  a dziećmi.  Jeżeli  więc 
autor  — i słusznie  zupełnie  — zaznacza,  że 
„w  miarę  rozwoju  inteligiencji  i uczucia 
związki  (płciowe)  gruntowały  się  więcej  na 
nich  raczej,  niżeli  na  piękności  i sile“,  to 
wydaje  się  nam  rzeczą  dziwną,  że  nie  bierze 
pod  uwagę  wpływu  prawodawstwa  naszego, 
które  jest  moralnym  czynnikiem  pierwszo- 
rzędnej wagi. 

Ale  autor  nasz  jest  przekonany,  że  tutko 
przyszłość  sprzyjać  będzie  miłości.  Dzisiej- 
sze społeczeństwa,  według  p.  Alberta,  to 
zawodowi  miłości  nieprzyjaciele.  Wrogiem 
jest  on  wszelkich  religji,  przyczyni  nie 
oszczędza  i Wenery,  oraz  „okrutnego  bożka, 
uzbrojonego  w strzały !“  Biedny  Kupido! 
Uśmiechamy  się  doń,  gdy  nas  jedną  ze 
swych  strzał  dotknie,  a tymczasem  p.  Al-  J 
bert— „teoretyk*  —posyła  go  do  Hadesu,  nie- 
mal że  w towarzystwie  kapitalizmu.  Temu 
ostatniemu  dostaje  się  najwięcej;  w rozdzia- 
łach „Społeczeństwo  mieszczańskie11,  .Pro- 
stytucja11, r Małżeństwo  mieszczańskie11  autor 
rozprawia  się  z kapitalizmem,  by  dowieść,  : 
że  tylko  w ustroju  komunistycznym  będzie 
można  kochać  się...  swobodnie.  Wszystko, 
co  autor  mówi,  są  to  już  znane,  nawet  okle- 
pane rzeczy.  Niejedna  uwaga  nie  jest  po- 
zbawiona pewnej  dozy  prawdy,  ale  tę  praw-  j 
dę  już  wypowiadają  nawet  tacy  „mieszczań- 
scy1* powieść iopisarze,  jak  Ohnet  i inni.  Pan 
Albert  ma  w dodatku  tak  osobliwą  formę 
powtarzania  znanych  już  prawd  i spostrze- 
żeń, że  pobudza  nas  do  śmiechu.  Przytoczy- 
my tu  dwa  frazesy,  które  nam  dadzą  poję- 
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cie  o metodzie,  z jaką  autor  traktuje  przed- 
miot; „Małżeństwo — mówi  nasz  autor— jest 
proste  zawarcie  kontraktu11,  a w innym  miej- 
scu dodaje,  że  „nikczemność  państwa,  tego 
najemnika  kapitału11,  przyczynia  się  do  ni- 
szczenia miłości. 

Ostatecznie  i „wolna  miłość*  będzie  kon- 
traktem, bo  p.  Albert  słowo  kontrakt  pięt- 
nuje pogardą  najwyższą,  póki  występuje  ja- 
ko rzecznik  komunizmu  przeciw  kapitalizmo- 
wi, ale  słowo  potępione  wraca  na  tron  naj- 
wyższy, gdy  autor  przypomina  sobie,  że 
i Rousseau  mówił  o „kontrakcie11  społecz- 
nym. 

Książkę  zamyka  rozdział  „o  wyzwoleniu 
kobiety11,  a ten  rozdział  kończy  się  fraze- 
sem, że  „dopiero  pozbywszy  się  kapitału, 
kobieta  będzie  mogła  się  wyzwolić  razem 
z mężczyzną11.  Przypomina  to  sentencję  głę- 
boką podpitego  szewca  z melodramatu  „Gał- 
ganduch11,  że  „jak  przyjdzie  kometa  i trzaś- 
nie ogonem11...  to  wszystko  się  zmieni. 

Literatura  naukowa  o stosunkach  płcio- 
wych jest  tak  bogata,  ża  mimo  woli  nasuwa 
się  nam  pytanie,  dlaczego  nasi  tłumacze  wy- 
bierają rzeczy  bezwartościowe.  Zaokrąglone 
frazesy  i trochę  patosu  nie  wytłumaczą  nam 
nigdy  ani  potrzeby,  ani  istoty  wolnej  miłości. 

«?.  Mendelsohn. 

Kozicki  Stanisław.  Jakie  stowarzyszenia  mo- 
iemy  zakładać ? Wydawnictwo  imienia  Staszica. 
8-ka,  str.  4b.  Warszawa,  1907.  Skład  główny 
w Księgarni  Polskiej.  Cena  kop.  15. 

Broszurka,  jeżeli  nie  najpożyteczniejsza,  to 
niezawodnie  jedna  z najpożyteczniejszych, 
jakie  w ostatnich  latach  ukazały  się  w księ- 
garstwie naszym.  Teorji  żadnych,  tylko  we- 
zwanie do  zrzeszania  się  i wskazówki,  jakie 
stowarzyszenia  zakładać  trzeba-  (przeważnie 
po  wsiach)  i jak  je  zakładać  należy.  Autor 
daje  rady,  załącza  formularze  i wzory  podań 
do  władz,  wskazuje  adresy  instytucji  i re- 
dakcji pism,  które  objaśnień  i rady*  udziela. 
Broszurka  powinna  się  rozejść  w dziesiąt- 
kach tysięcy  egzemplarzy*. 

St.  Piotrowski. 

Pierwsza  konferencja  w sprawie  alkoholizmu 
w Królestwie  Polskim,  odbyta  d.  2 lutego  1907. 

8 ka.  str.  4S.  Warszawa,  1907.  Nakł.  „Przy- 
szłości11.  Skł.  gł.  w księg.  Naukowej.  Cena 
kop.  20. 
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Rach  wstrzemięźliwościowy,  podjęty  u nus  I 
koło  1860  r.  przez  duchowieństwo  katolickie 
w formie  bractw,  uległ  po  1863  r.  przymu- 
sowemu zatrzymaniu;  od  1905  r.  odnowiono 
go  w granicach  Królestwa  nanowo;  powstał 
też  zaraz  komitet  organizacyjny  i organ  ab- 
stynencki pod  godłem  „Przyszłość".  Dnia  2 
lutego  1907  r.  w sali  Muzeum  odbyła  się  pierw- 
sza konferencja  w sprawie  alkoholizmu,  z któ- 
rej niniejsza  broszura  jest  sprawozdaniem. 
Obejmuje  ona  zagajenie  d-ra  Augustyna 
Wróblewskiego  i streszczenie  przemówień: 
d-ra  Jakuba  Leyberga— o wartości  (a  raczej 
absolutnej  bezwartości)  spożywczej  alkoholu; 
d-ra  E.  Korniłowicza  — o szkodliwości  alko- 
holu, a więc  o ostrym  i chronicznym  zatru- 
ciu alkoholem,  o obłędzie  pijackim  i wpły- 
wie alkoholizmu  na  potomstwo;  d-ra  M.  Flau- 
ma—  alkohol  w medycynie;  d-ra  A.  Landaua — 
o szkodliwości  małych  dawek  alkoholu;  d-ra 
Zofji  Daszyńskiej-Golińskiej —o  walce  z alko- 
holem, jako  sprawie  społecznej;  d-ra  Stani- 
sława Skalskiego  z Łodzi  - o alkoholizmie 
w Łodzi  w związku  z wypadkami  bieżący- 
mi, przyczym  autor  dowodzi  na  podstawie 
cyfr  statystycznych  urzędowych  — związku 
między  ilością  zużycia  alkoholu  a morder- 
stwami w Łodzi,  i d-ra  A.  Wróblewskiego— 
o alkoholizmie  i etyce.  Książeczka  zawiera 
jeszcze  i streszczenie  dyskusji,  jaka  miała 
miejsce  na  zgromadzeniu,  w której  znajdu- 
jemy* treść  przemówień  kand.  praw.  Jakuba 
Glassa  o wpływie  alkoholizmu  na  przestęp- 
stwa i stanowisku,  jakie  prawa  kryminalne 
zajmują  wobec  alkoholizmu;  p.  Wiktora 
Szrajbera  przemówienie,  domagające  się  wy-  I 
kładu  w szkołach  ludowych  higjeny,  ze 
szczególnym  zwróceniem  uwagi  na  szkodli-  i 
wość  alkoholu,  i wreszcie  ciekawe  bardzo 
przemówienie  p.  Róży  Izak:  .Alkoholizm  u ) 
Żydów".  Książkę  kończą  kopje  powitalnych 
telegramów,  otrzymanych  przez  zjazd,  i for- 
muła abstynenckiego  , przyrzeczenia”. 

Szczęść  Boże!  St.  Piotrowski. 

Timkowskij  Kostin  J.  Miasto  prołctarjitszów — 
Łódź.  Przekład  St.  L.  Majewskiego.  8-ka, 
str.  61.  Łódź,  1907.  Skł  gł.  w ksiąg.  G.  Cen-  . 
tnerszwcra  i S-ki.  Cena  kop.  25. 

Broszura  korespondenta  gazet  rosyjskich, 
wydana  pod  przytoczonym  tytułem,  jest  hi- 


storycznym dokumentem.  Autor  pojechał 
do  Łodzi  w czasie  łódzkiego  lokautu;  badał 
stosunki,  wypadki  i psychologję  sfer  robot- 
niczych i opisuje  co  znalazł;  a chociaż  poli- 
tyczne jego  przekonania  nie  czynią  go  bez- 
stronnym sprawozdawcą,  praca  jego  jednak 
powinna  być  czytana.  Nie  czyta  się  jej  bez 
dreszczu:  tylko  przeczytawszy  ją,  orjentuje- 
my  się,  jak  stępiały  nasze  nerwy  w ciągu 
ostatnich  dwu  lat  na  wszystko,  co  dla  Eu- 
ropejczyka jest  objawem  bezgranicznego  bar- 
barzyństwa. 

Tłumaczenie  na  ogół  poprawne  i jeden  tyl- 
ko rusycyzm  jest  już  zbyt  rażący:  „a  tu  nie 
przyszło  się“  (str.  38)  zamiast  „już  nie  miał 
czasu".  — tr. — 

Zaglenłczny  J.  Stan  obecny  kwest,} i robotni- 
czej na  Zachodzie.  8-ka,  str.  260.  Warszawa, 
1907.  Gebethner  i Wolff.  Cena  rb.  I. 

Rozpłomieniony  u nas  przez  wypadki  po- 
lityczne ostatnich  dwu  lat  ruch  robotniczy 
zastał  wielu  kierowników  zakładów  przemy- 
słowych bezradnymi,  nierozumiejącymi  go, 
i niezdającymi  sobie  sprawy,  w jakim  kie- 
runku szukać  należy  rozwiązania  tej  męczą- 
cej zagadki.  Autor,  b.  poseł  do  1 Dumy 
i dyrektor  cukrowni,  w niewielkiej  książce 
podaje  nam  przegląd  wszystkich  tych  zadań, 
które  stanowią  treść  kwestji  robotniczej, 
i poucza,  co  i jak  zrobiono  w tej  kwestji  na 
zachodzie  Europy,  gdzie  kwestja  robotnicza, 
niekrępowaua  przez  prawodawstwo  i policję, 
od  wielu  już  lat  zajmuje  naukę,  rządy  i par- 
lamenty. Autor  nie  nosi  okularów  walki 
klasowej,  a doświadczenie  osobiste  kierowni- 
ka zakładu  przemysłowego  pozwala  mu  za- 
patrywać się  na  ogół  kwestji  nietylko  przez 
okulary  teorji.  Państwowa  ochrona  pracy 
w drodze  prawodawstwa  fabrycznego,  u- 
bezpieczenia  robotnicze  wszelkiego  rodzaju, 
umowa  o pracę,  związki  zawodowe,  stowa- 
rzyszenia współdzieleze,  samorząd  i kwestja 
mieszkaniowa  są  przedmiotem  jego  pracy'. 
Książkę  zamyka:  krytyka  zasad  socjalizmu, 
zakończenie,  obejmujące  pogląd  autora  na 
całość  sprawy  społecznej  i wykaz  źródeł,  na 
których  oparł  swą  pracę. 

O szczegóły  w wielu  razach  moglibyśmy 
się  z autorem  pokłócić,  zaczynając  od  dwu 
pierwszych  wierszy,  w których  autor  wykre- 
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ślił  z historji  powszechnej  ustrój  prawrno- 
policyjny  państw  XVIII  w.  i po  epoce  feo- 
dalnej  widzi  odrazu  epokę  rozkwitu  idei  wol- 
ności i praw  człowieka.  Nie  sądzimy  też, 
aby  dzisiejszy  ustrój  oparty  był  jedynie  na 
fakcie  posiadania  kapitału,  a choć  podziela- 
my w zupełności  zdanie  autora,  że  wartość  ‘ 
społeczna  skrócenia  dnia  roboczego  zależy 
od  sposobu,  w jaki  robotnik  zużyje  czas 
swobodny,  i że  prawodawczo  oznaczony  czas 
pracy  fabrycznej  musi  mieć  wyjątków  nie- 
słychanie wiele,  to  jednak  pozostawienie 
oznaczenia  długości  tego  dnia  do  dobrowol- 
nego porozumienia  się  związków  robotni- 
czych ze  związkami  przemysłowców  uważa- 
my za  niebezpieczne,  ze  względu  na  spokój 
społeczny  i nielojalną  konkurencję  między 
samymi  przemysłowcami. 

Bardzo  dobrze  opracowany  jest  dział  o u- 
bezpieczeuiach  robotniczych:  autor  nie  jest 
absolutnym  adoratorem  systemu  niemieckie- 
go i zupełnie  słusznie  twierdzi,  że  obowiąz- 
kowe rządowe  ubezpieczenia  osłabiają  wpływ 
związków  zawodowych.  Filantropja  pruska 
ten  cel  miała  na  oku,  organizując  prawo- 
dawstwo ubezpieczeń  robotniczych  niemiec- 
kich; odrywając  jednak  związki  robotnicze 
od  ich  zadań  najbliższych,  pchnęła  je  mi- 
mowoli  na  tory  polityki  i walki  klasowej. 

Opisując  instytucje  humanitarne,  organi-  . 
zowane  przez  pracodawców,  autor  podkreśla 
znaczenie  kwestji  mieszkaniowej,  walczy  ze 
szkodliwym  paradoksem,  iż  lepsze  jest  dla 
robotnika  mieszkanie  choćby  złe,  ale  najęte, 
niż  mieszkanie  w domu  fabrycznym;  doma- 
ga się  też  szerokiego  udziału  robotników 
w zarządzie  instytucjami  fabrycznymi,  ma- 
jącymi ich  dobro  na  celu. 

Autor  jest  wielkim  zwolennikiem  angiel- 
skich trade-unionów  i rozwiązanie  kwestji 
robotniczej  widzi  przede  wszystkim  w insty- 
tucjach pojednawezyco,  opartych  na  silnych 
związkach  i robotników  i przemysłowców. 
Podzielamy  jego  zdanie  najzupełniej,  nie  ro- 
zumiemy jednak,  dlaczego  twierdzi,  że  głów- 
nym zadaniem  związków  zawodowych  jest 
określenie  wspólne  z fabrykantami  warun- 
ków „ p łacyu  a nie  „ prac; /“  (str.  144),  a tak- 
że, że  w kwestji  regulaminu  fabrycznego 
robotnicy  nie  mogą  mieć  głosu  innego,  jak 
tylko  doradczy,  bo  w przeciwnym  razie  są- 


dziliby  o rzeczach,  na  których  się  nie  znają. 
Twierdzenie  to,  zupełnie  słuszne  nad  brze- 
gami Wisły— nad  Tamizą  jest  nieuzasadnio- 
ne. Kierownicy  związków  roboczych  angiel- 
skich znają  się  na  technice  produkcji  i kon- 
junkturach  przemysłu  niezgorzej  od  fabry- 
kantów, a interwencja  ich  w określeniu 
wszystkich  warunków  „pracy"  (nietylko  pła- 
cy) jest  faktem. 

Brak  miejsca  nie  pozwala  nam  szczegóło- 
wo rozebrać  dalszych  części  pracy  autora. 
Polecamy  ją  jednak  uwadze  wszystkich  in- 
teresujących się  kwestją  robotniczą,  jako 
prawdopodobnie  najlepszą  z prac,  obejmują- 
cych całość  kwestji  robotniczej  i przejętą 
tymi  niewątpliwie  słusznymi,  a wypowie- 
dzianymi przez  autora  w zakończeniu  my- 
ślami, że  w rozwoju  społecznym  konieczne 
jest  nie  wyodrębnianie  się,  lecz  współdzia- 
łanie wszystkich  warstw  społecznych,  i że 
kwestja  robotnicza  jest  tylko  częścią  wielkiej 
ogólnej  kwestji  równouprawnienia  wszyst- 
kich warstw  społecznych. 

Sł.  Piotrowski. 

Prawo. 

Białeoki  A.,  prof.  dr.  Prawo  w życiu  ludz- 
kim. Wykład  popularny,  lb-ka,  str.  190.  War- 
szawa, 1906.  Nakład  księg.  M.  Arcta.  Cena 
kop.  40. 

Zasłużony  profesor  Szkoły  Głównej  i Uni- 
wersytetu Warszawskiego  na  katedrze  pra- 
wa międzynarodowego  kreśli  w wykładzie 
popularnym  zasady  encyklopedji  pra- 
wa. W każdych  warunkach  bytowania  po- 
litycznego znajomość  podstaw  budowy  praw’- 
no-społecznej  jest  potrzebna  i konieczna.  Po- 
trzebniejsza i konieczniejsza  coraz  staje  się 
w chwili,  kiedy  wypadki  stw-arzają  dla  spo- 
łeczeństwa, zamkniętego  od  lat  40,  a wła- 
ściwie od  r.  1881,  w sferze  stosunków  pry- 
watnych—możność  szerszego  udziału  w spra- 
wach publicznych  (str.  5).  Próbuje  tedy 
prof.  B.  pouczyć  społeczeństwo  swoje  w przed- 
miocie praw  (prywatnych),  jakie  wykonywać 
może,  i obowiązków,  jakie  prawom  odpowia- 
dać powinny.  W szeregu  barwnych  rozdzia- 
łów odpowiada  na  pytania,  co  to  jest  pra- 
wo, jak  powstaje,  jak  bywa  nadużywane; 
jakie  rodzaje  pruwr  bywają;  co  to  jest  pra- 
wo prywatne  a publiczne,  prawTo  karne  a 
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handlowe,  albo  międzynarodowe;  jak  pracuje 
prawodawca;  jak  się  prawo  wykonywa  i za- 
bezpiecza. Prof.  B.  jest  wielbicielem  prawa 
i wymownie  broni  jego  powagi  w życiu. 
Nloże  liczyć  na  uznanie  czytelników.  Czy 
i na  uznanie  życia?  To  rzecz  inna  a wąt- 
pliwa. Życiem,  niestety,  nie  prawo  rządzi, 
lecz  siła.  Życie  nie  jest  harmonją,  lecz  wal- 
ką. Nie  ataraksja  mędrców  je  wypełnia,  je- 
no walka  klas  społecznych.  Toć  ustawa — jak 
to  zresztą  autor  zaznacza  mimochodem — jest 
owocem  takiej  walki,  toczonej  w ciałach  pra- 
wodawczych. Poszanowanie  prawa  wypły- 
wać może  z rozumu;  namiętność  nie  szanuje 
prawa,  jeno  je  zdobywa,  o ile  chodzi  o no- 
we prawo,  albo  unicestwia,  o ile  to  prawo 
istniejące  jest  przywilejem.  Człowiek,  świa- 
domy krzywdy,  nie  szanuje  ustawy,  którą 
za  krzywdę  uważać  musi.  Oto  dlaczego  apo- 
logje  w rodzaju  pracy  prof.  B.  na  bieg  spraw 
życiowych  jak  najmniejszy  tylko  wpływ  wy- 
wrzeć mogą.  Laudanda  est  vuluntas!  Z na- 
tury rzeczy  nie  piszemy  to  obszernego  spra- 
wozdania, na  które  książka  prof.  B.  zasłu- 
guje. Uczynić  to  wypadnie  w innym  miej- 
scu. Na  parę  jednak  zastrzeżeń  i miejsce 
w „Książce11  pozostawione  pozwoli.  Wykład 
popularny  powinien  unikać  kwestji  spornych, 
kontrowersji,  powinien  być  wolny,  o ile  to  j 
tylko  możliwe,  od  idjosynkrazji  politycznych 
albo  społecznych.  Nie  na  miejscu  tedy  wy- 
daje nam  się  ustęp  na  str.  23  i 24,  poświę- 
cony błędom  Wielkiej  liewolucji  francuskiej, 
która  „podeptała  obowiązek*1,  czy  dlatego, 
że  zniosła  przywileje  stanów,  nadużycia  feo- 
dalizmu,  pańszczyznę,  bezrząd  królów  i urzęd- 
ników? Stosowanie  schematycznych  termi- 
nów („prawo**,  „obowiązek**)  do  rzadkich, 
wyjątkowych,  światoburczych  momentów 
dziejowych  nie  wydaje  mi  się  metodycznie  . 
uzasadnionym.  A ponadto  owocem  W.  lte- 
wolucji  był  przecież  „Kodeks  Napoleona”, 
misterny,  mądry,  niemal  rzymskim  równy 
wzorom  systemat  prawa  prywatnego? 
Nie  na  miejscu  wydaje  nam  się  też  gorąca 
inwektywa,  zwrócona  przeciwko  prawodaw- 
com francuskim  z tytułu  ustaw  antykościel- 
nych, świeżo  uchwalonych.  Uchwały  tej 
nie  przeprowadziła  w ciele  prawodawczym 
partja  socjalistyczna— stanowi  bowiem  w tym 
ciele  znikomą  mniejszość  (wbrew  temu,  co 


twierdzi  sz.  autor  na  str.  50),  ale  olbrzymia 
większość  deputowanych,  za  którymi  stoi 
większość  społeczeństwa  francuskiego.  Ina- 
czej, jakżebyśmy  mogli  zrozumieć,  że  usta- 
wa taka,  wzruszająca  podstawy  życia,  od  lat 
wielu  od  monarchistów,  od  klerykałów,  od 
kurji  rzymskiej  zwalczana  — mogła  być  u- 
chwalona  i przyjęta?  Dalej  - mniemamy,  że 
w wykładzie  popularnym,  przeznaczonym 
dla  szerokich  mas  społeczeństwa,  powinna 
była  sobie  znaleźć  miejsce  poważne  umowa 
pracy,  albo  krytyka  naszego  prawa  małżeń- 
skiego. Wreszcie  językowi  należy  się  więk- 
sza uwaga  (w  szczególności  w wykładzie  po- 
pularnym). Nie  mówimy  ludzie  pojedynczy, 
lecz  , Jednostki”  (wszak  niema  ludzi  podwój- 
nychf),  nie  mówimy  też  „zeznanie  prawa**, 
lecz -świadomość,  nie  mówimy  gruba  siła, 
ale  — brutalna  i t.  p.  Pomimo  tych  zastrze- 
żeń, książeczka  prof.  B.  stanowi  piękny  i po- 
ważuy  dorobek  naszej  popularnej  literatury 
prawniczej  i należy  się  wdzięczność  autoro- 
wi, który  w dobie  zasłużonych  wywczasów 
późnego  wieku  zaprząta  sobie  umysł  troską 

0 szerzeniu  zasad  prawa  w kraju  swoim. 

S.  Posner. 

Przekłady  z literatury  obcej. 

Geffroy  Gustaw.  Więzień.  Żywot  i dzieła 
Augusta  Blanquiego.  tłumaczył  z francuskie- 
go F.  Mirandola.  8-ka,  str.  514.  Lwów,  1907. 
Polskie  Tow.  Nakładowe.  Warszawa,  E.  Wen- 
de  i Sp.  Cena  rb.  1 .60. 

Jest  to  niezwykle  malownicze  i pełne  cie- 
pła-nieco  tylko  rozwlekłe  -przedstawienie 
żywota  człowieka  wyjątkowego  i jego  losów 
osobliwych,  przemawiających  zarówno  do 
uczucia,  jak  i do  wyobraźni  czytelnika. 

...  „Twierdzę  — są  słowa  Clemenceau  (dzi- 
siejszego premiera),  przemawiającego  w Izbie 
1879  r.,  w obronie  Blanęuiego,  -że  jeśli  czło- 
wiek rozumny  poświęcił  idei  sprawiedliwo- 
ści całe  życie  i 40  lat  za  nią  znosił  katusze 
więzienia,  to  człowiek  ów  jest  szlachetny, 
a idea,  choćby  może  nieco  chimerycznie  po- 
jęta, jest  podziwu  godna**.  Największy  po- 
dziw' właściwie  budzi  sam  przedstawiciel 
owej  idei,  sam  Blanqui,  dusza  nieugięta 

1 nieumęczona  w walce,  niecofająca  się  przed 
żadnym  niebezpieczeństwem  i żadnym  cier- 
pieniem, niezrażona  — w dążeniu  do  celu 
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swego  — groźbą  ubóstwa,  samotności,  nędz-  i 
nych  oskarżeń  i fałszywych  świadectw,— 
widmem  ustawicznych  męczarni  ciała  i ducha. 

Żył  Blanąui  76  lat  (ur.  1805,  um.  1881  r.), 
odjąwszy  więc  20  pierwszych  lat  dzieciństwa 
i młodości,  oraz  40  spędzonych  w więzieniach 
Francji,  pozostanie  16  lat  życia  na  wolności,  j 
zużytych  na  konspiracjo  i przygotowywanie  ' 
ruchawek,  na  propagandę  słowem  i czynem — ' 
w pismach,  w klubach,  na  barykadach,  zgro-  | 
madzeniach  ludowych  i t.  p.  Chwile  go- 
rączki i wybuchów  namiętnych  opłacał  Blan- 
qni,  za  każdym  razem,  długoletnim  i cięż- 
kim więzieniem.  Skazywały  go  rządy  mo-  j 
narchiczne  i rządy  republikańskie,  ścigali 
wrogowie  jego  idei  i zamierzeń,  zarówno  ^ 
jak  i stronnicy  i sprzymierzeńcy  wczorajsi 
(znane  są  oskarżenia  Barbesa  i innych  re- 
publikanów). Wśród  tego  rodzaju  okolicz- 
ności, deptany  i zdradzany,  nie  zachwiał  się,  i 
nie  wypuścił  z rąk  sztandaru,  nie  wchodząc 
z nikim  w małoduszne  kompromisy,  wciąż 
wydawał  okrzyk  protestu.  Przytym  wszyst- 
kim był  Blanqui,  podług  G.  Geffroy,  nietyl- 
ko  wieczystym  buntownikiem  i konspirato- 
rem, lecz  i politykiem,  dyplomatą  jasnowi- 
dzącym, który  kierował  się  okolicznościami. 
„Zła  wola  i wiara  przeciwników,  — powiada 
autor — eksklnzywuość  i ciemnota  stronników  j 
rzuciła  go  bez  ratunku  w objęcia  ślepego 
buntu  i popychała  ciągle  do  zamachów.  To 
była  klątwa  jego  życia**.  Sąd  bardzo  słusz- 
ny, ale  po  nim  dziwnie  jakoś  brzmi  w uszach 
zdanie,  że:  „duch  buntu  starego  BlanquiegO 
zdrowy  jest,  potrzebny  historji,  jak  sól  mo-  I 
rzu“  (str.  506).  Słowem  to,  co  jest  klątwą 
jednostki,  może  byó  dobrodziejstwem  ludz- 
kości... Bywa  i tak! 

Prawdziwym  wydaje  mi  się  pogląd  na 
Blanquiego,  jako  na  nieporównanego  kry-  i 
tyka  i obserwatora,  jako  na  reprezentanta 
tej  polityki  wieku,  która  z jednej  strony 
rozważała  wszystko  jak  najdokładniej,  a po- 
tym  nie  uznawała  etapów  na  swej  drodze  ! 
i wahała  się  wciąż  między  ścisłymi  stu- 
djami  ekonomicznymi  a ruchawką  uliczną.  | 
Książka  napisana  w dobrej  sprawie  oczy- 
szczenia pamięci  i oddania  hołdu  człowieko- 
wi, którego  charakter  i życie  zasługują  na 
szczery  szacunek  i sympatję. 

T VI.  Jabłonowski.  ‘ 


Lanson  Gustaw.  Wolter.  Przekład  z fran- 
cuskiego dr-ki  Gabrjeli  Balickiej.  8-ka,  str.  2b3 
Warszawa,  1908.  Nakład  księgarni  E.  Wende 
i Sp.  Cena  rb.  1.35. 

Kilkanaście  lat  temu  świat  literacki  we 
Francji  żywo  został  poruszony  śmiałym  i nie- 
szablonowym sądem  Emila  Fagueta  — dziś 
znakomitego  krytyka  i historyka  literatury— 

0 „patrjarsze  z Ferneyu— Wolterze  (p.  „Etnde? 
sur  le  XVIII  siecle44).  Wbrew  utartym  opi- 
njom  dowodził  Faguet,  że  wartość  Woltera 
jako  lilozofa  i polityka  jest  bardzo  niewiel- 
ka, że  nigdy  właściwie  nie  wiedział  cze- 
go chciał,  natomiast  wiedział  wcale  nieźle, 
czego  nie  chciał,  że  umysł  jego  wyobrażał 
chaos  idei  jasnych  i t.  p Ale  do  tego  Fa- 
guet dodawał,  że  te  swoje,  niezbyt  głębokie 

1 niedość  oryginalne,  idee  umiał  Wolter  tak 
dobrze  sprzedać,  tak  zręcznie  i rzeźko  ciskał 
nimi  w masy,  że  robiły  one  tam  wyłomy 
nierównie  większe  od  swych  rozmiarów  i war- 
tości. Drogą,  wytkniętą  przez  Fagneta  idą 
dzisiejsi  badacze  Woltera,  nawet  ci,  co  ży- 
wią dla  niego  więcej  sympatji,  niż  surowy 
profesor  Sorbony.  Świeżo  przetłumaczona 
na  polski  książka  znanego  krytyka,  G.  Lan- 
sona,  poświęcona  Wolterowi,  rozwija— zresz- 
tą zupełnie  samodzielnie  — opinję  Fagneta, 
daje  doskonałą,  można  powiedzieć  ostateczną, 
ch  arak  tery  stykę  dwoistej  natury  autora  „Kan- 
dydat pozwala  nam  ją  pozuać  ze  wszyst- 
kich jej  stron— szpetnych  i ułomnych,  za- 
równo jak  i dodatnich,  sympatycznych. 

„Wolter - powiada  Lauson-jest  charakte 
rem  złożonym,  zarówno  wskutek  różnorod- 
ności przyrodzonych  swoich  skłonności,  jak 
z niewyraźnych  czasów,  w których  żyje  i róż- 
[ nych  środowisk,  w których  się  obracał.  Nie 
jest  on  zły,  raczej  dobry  i ludzki,  zdolny  do 
szlachetnych  uniesień,  nienawidzący  niespra- 
wiedliwości, ale  rozgorączkowany  miłością 
własną,  chciwy  wszelkich  uciech,  szczegól- 
niej uciechy  poczucia,  że  się  jest  i działo, 
nadęty,  hałaśliwy,  wrażliwy,  mściwy,  entu- 
zjasta. zmienny,  ciekawy,  zuchwały,  złośli- 
wy. łobuz,  zepsute  dziecko14.  Na  takim  grun- 
cie przyrodzonym  haftowało  życie.  Lanson 
uwydatnia  znakomicie  złożony  wzór  owego 
haftu,  wszystkie  nici  trzyma  w ręku,  nie  po- 
mija żadnego  szczegółu,  cokolwiek  znaczące- 
go w życiu  Woltera,  żadnego  czynnika,  kształ- 


Digitized  by  Google 


JSfe  7. 


287 


tującego  jego  duszę.  Gdy  chodzi  o wyraz 
ciucha  Woltera,  o jego  pisma,  postępuje  au- 
tor z takąż  starannością,  rozróżniając  w dziele 
złożonym  i sprzecznym  to,  co  jest  pisane 
d.la  publiczności,  a co  w korespondencji  pry- 
watnej, co  jest  tilozofją  przemyślaną,  a co 
wybuchem  chwilowego  usposobienia,  co  spru- 
wą  osobistą  i przypadkową,  a co  rzeczą,  ma- 
jącą przeznaczenie  społeczne. 

Pisarz,  działacz  niezależny,  społeczny,  pra- 
wodawca smaku  literackiego,  popularyzator 
haseł  rewolucyjnych,  myśliciel  kochający 
ludzkość,  umiarkowanie,  zdrowy  rozsądek, 
wróg  wszelkich  fanatyzmów  i nietolerancji, 
a obok  tego  — dworak,  pochlebca,  człowiek 
chciwy  użycia,  blasku,  rozgłosu,  niezawsze 
taki  prawy  i umiarkowany,  jak  innym  do- 
radza, intrygant,  szyderca  i oszczerca— dla 
własnej  przyjemności:  słowem  cały,  zupełny 
Wolter  występuje  w książce  Lansona,  bę- 
dącej wzorem  bezstronności,  proporcjonalne- 
go układu  części,  wreszcie  jasności  charak- 
terystyki. 

Przekładowi  polskiemu,  pomijając  parę 
zwrotów  niewyraźnych,  nic  nie  można  za-  , 
rzucić.  Wł.  Jabłonowski. 

Sztuka. 

Potocki  Antoni.  Portret  i krajobraz  angiel- 
ski. 8-ka,  str.  123.  Z 84  ilustracjami.  Lwów, 
1907.  Skład  gł.  w księg.  H.  Altenberga.  War- 
szawa, E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  2.25. 

Praca  p.  Potockiego  traktuje  nie  o sztuce  i 
współczesuej,  lecz  o malarzach  XVIII  i pierw- 
szej połowy  XIX  w.,  t.  j.  o pierwszej  wiel- 
kiej epoce  malarstwa  angielskizgo.  Znajdu- 
jemy tu  sylwety  Hogartha,  Reynoldsa, 
Gaiusborough  i ich  następców':  Romney,  Law- 
rence’a,  Raeburua,  Hoppnera.  W zakresie  pej- 
zażu— Constable,  Bonnington,  Turner. 

Zachód  oddawna  zwrócił  pilną  uwagę  na 
sztukę  angielską  tego  okresu.  Pisarze  fran- 
cuscy i niemieccy  (nie  mówiąc  o angielskich)  1 
napisali  tyle  i tak  znakomitych  rzeczy,  że 
właściwie  niewiele  czym  możnaby  to  uzu- 
pełnić. 

Nie  wnosząc  nowych  poglądów'  na  przy- 
czyuy  i istotę  tego  ruchu  oraz  jego  boha- 
terów, autor  z właściwym  mu  talentem  pi- 
sarskim oddaje  mniej  więcej  wiernie  epokę, 
sylwety  artystów',  oraz  ich  rolę  dziejową. 


Pracy  tej  można  zarzucić  pewien  niepo- 
trzebny retusz  rysów,  charakteryzujących 
dany  talent,  rysów,  które  autor  uważa  za 
ujemne.  Daloj  — zbyt  szerokie  zastosowanie 
takich  wyrazów,  jak  „gienjalny",  „twór- 
czość" i t.  p.  wyrazów,  które  w krytyce 
współczesuej  nabrały  już  bardziej  ścisłego 
znaczenia  i nie  mogą  być  jedynie  symbola- 
mi naszych  uwielbień.  Wreszcie  frazesy  ta- 
kie, jak  „bezbłędnie  swalorowangm  jest  kolo- 
ryt Reynoldsa  (?),  jak  bezbłędną  jest  cha- 
rakterystyka jego  (?)“  — mogłoby  być  śmiało 
wykreślone  z wielką  dla  książki  korzyścią. 

Uzupełnienie  jej  stanowią  ilustracje  liczne 
i wcale  nieźle  wykonane. 

Kligjusz  Niewiadomski. 

Medycyna. 

Jaką  metodą  się  leczyć?  Podług  d ra  W. 
Klimaszewskiego  i innych  lekarzy  przyrodni- 
czych. Odbitka  z .Przewodnika Zdrowia**.  8-ka, 
str.  25.  Berlin,  1906.  Nakładem  wydawnictwa 
„ Przewodnika  Zdrowia".  Warszawa,  E.  Wende 
i S-ka.  Cena  kop.  25. 

Jest  to  jedna  z wielu  broszurek,  mających 
za  zadanie  zaciekłe  zwalczanie  t.  zw.  alopa- 
tji,  vnlgo  „szkolnej  medycyny*1,  a propago- 
wanie t.  zw.  homeopatji  wraz  z różnymi  ro- 
dzajami „przyrodolecznictwa".  Znajdujemy 
tu  więc  przerażające  wyjaśnienia,  jakimi  to 
strasznymi  truciznami  posługują  się  t.  zw. 
alopaci,  czyniąc  okropne  spustoszenia  w u- 
stroju  naiwnych  pacjentów,  co  jest  tym  zro- 
zumiaisze,  ile  że,  jak  twierdzi  autor  na  str.  8: 
„o  gruntowne  uleczenie  też  żaden  z nich  na- 
wet się  nie  stara,  gdyż  lekarze  alopatyczni 
nie  umieją  sobie  zrobić  wyobrażenia  (sic!), 
nawet  w przybliżeuiu  prawdziwego,  o praw- 
dziwej istocie  i przyczynach  choroby".  Nic 
dziwnego,  że  autor  dość  z partesu  traktuje 
poglądy  „szkolnej  medycyny"  na  choroby 
„ostre,  nagłe  czyli  gorączkowe...  każda  cho- 
roba ostra  jest  więc  dla  ciała  „burzą  czysz- 
czącą" i dlatego,  leczona  jak  należy,  czyści 
ciało  i wzmacnia  zdrowie".  W myśl  takich 
poglądów  każda  matka  powinnaby  się  po- 
starać o to,  aby  jej  dziecko  dostało  np.  szkar- 
latyny, oddać  je  następnie  w opiekę  .leka- 
rzowi przyrodniczemu",  aby  było  leczone 
„jak  należy",  a będzie  miała  dziecko  jeszcze 
zdrowsze  niż  przedtym.  Czysty  zysk!  Opty- 
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mistyczny  pogląd  autora  na  choroby  zakaź- 
ne wymowny  znajduje  wyraz  w ustępie  na 
str.  25,  gdzie  czytamy:  „Wielka  liczba  środ- 
ków dezynfekcyjnych  dzisiejszych  jest  pra- 
wie zbyteczna.  A choćby  się  w końcu  i kto 
zaraził,  przecież  choroba  każda  czyści  ciało 
człowieka,  a leczona  sposobem  przyrodnym  (?) 
prawie  nigdy  życiu  nie  zagraża.  Dlatego 
zamiast  uważać  bacyle  (grzybki)  za  wrogów 
zdrowia  naszego,  powinniśmy  w nich  uznać 
przyjaciół,  pomagających  nam  ciągle,  abyśmy 
ciało  nasze  wewnątrz  zachowali  czystym: 
kto  zaś  mimo  wszelkich  napomnień  coraz 
więcej  brudów  w sobie  nazbiera),  temu  przy- 
śpieszają śmierć,  pomagając  duszy  rychlej 
wyrwać  się  z ciała  niezdatnego  do  dalszego 
życia”.  Może  w rzeczy  samej  powinni  leka- 
rze dodnszać  chorych  nieuleczalnych,  o ile 
tego  zadania  nie  spełnią  bakterje?  Tyle  o 
„duchowej11,  że  tak  powiem,  stronie  wyżej 
cytowanego  dzieła  Strona  zewnętrzna,  t.  j. 
językowo-stylowa,  liczne  przedstawia  usterki, 
przytoczę  dla  przykładu  kilka;  na  str.  11-ej: 
„wstrzykiwają“  przetwory  rtęci;  rtęć  „wdo- 
staje“  się  do  ciała;  na  str.  12  ej:  dr.  Heub- 
ner  „ustanowiony”  przy  klinice;  najcięższe, 
ale  „daleko  nie  jedyne”  zatrucie;  na  str.  17-ej: 
„za  drogie  pieniądze  mieli  kupić  medycynę 
z apteki”. 

Moje  ciasne  poglądy  naukowe,  jako  pocho- 
dzące od  przedstawiciela  „szkolnej  medycy- 
ny*, nie  pozwalają  mi  polecać  tej  książki 
szerszym  kołom  czytelników'. 

Dr.  Tadeusz  Korzon. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

F rapie  Leon.  Ochronka.  Powieść,  przekład 
z francuskiego  Wandy  Bruner.  8-ka,  str.  243. 
Lwów,  1908.  Nakładem  Polskiego  Tow.  Na- 
kładowego. Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Cena 
rb.  1.20. 

Utwór  ten  młodego  laureata  Akademji 
Goncourtów  niesłusznie  został  nazwany  po- 
wieścią, jest  to  bowiem  studjum  społeczne 
w formie  dziennika  dozorczyni  ochronki 
z paryskiej  dzielnicy  Menilmontant.  Dzien- 
nik ów  iuteresuje  o tyle,  o ile  wynurzenia 
dozorczyni  stoją  w związku  „z  namiętną 
obserwacją  dzieci”  — w dodatku  dzieci  warstw 
ubogich,  pracujących,  oraz  tych  warunków, 


w jakich  rosną,  tej  ludzkości,  jaką  repre- 
zentują. 

Mamy  tu  naprzód  szereg  szkiców  z psy- 
chologji  dziecięcej,  przegląd  rozmaitych  „cha- 
rakterów” dziecięcych,  uwagi  o wadach  i u- 
łomnościach  dzieci  warstw  pracujących,  o 
wszelkiego  rodzaju  ich  zwyrodnieniach  fizycz- 
nych i moralnych.  Dalej  — mamy  ustawiczną 
krytykę  metod  wychowawczych,  sposobów 
nauczania  i obchodzenia  się  z dziećmi,  wy- 
| miara  kar  i t.  p 

„Namiętna  obserwacja”  dzieci  i ic.hżycia- 
szkolnego  i pozaszkolnego— prowadzi  ochro- 
niarkę  do  najczarniejszych  wniosków.  O- 
clironka  jest  jakimś  „panopticum”,  gdzie 
można  oglądać  najciekawsze  zwyrodnienia 
i zniekształcenia,  jest  prócz  tego  j akimś  pie- 
kłem męczarni  i udręczeń  duszy  dziecięcej, 
wreszcie  dążności  i zasady  stosowanych  sy- 
stemów' wychowawczych  chybiają  celu,  zła, 
czerpiącego  swe  źródło  w ustroju  społecznym, 
nie  usuwają,  lepszego  gatunku  ludzkości  nie 
wykształcają. 

Książka  cała  jest  przesiąknięta  poczuciem  , 
bezużyteczuości  wysiłków  i urządzeń  filan- 
tropji  społecznej,  jest  nadto  wyrazem  duszy 
zgryzionej  i boleśnie  odczuwającej  niedolę 
otaczającą,  duszy  bezradnej  wobec  fatalności 
losów  ludzkich.  Wt.  Jabłonowski. 

i 

Laskowski  Kazimierz  (El...).  Agent  policyjni/ 

(z  papierów  po  Hektorze  Blau).  8-ka,  str.  164. 
Warszawa,  1908.  Skł  gł.  w ksiąg.  Gebethnera 
i Wollfa.  Cena  kop.  75. 

Utalentowany  i popularny  piosenkarz,  au- 
tor niezliczonych  „mazurów*,  „wyrwasów”, 
„kujawiaków”  i śpiewek  „na  przyzbie”,  ni- 
gdy nie  wykazywał  daru  powieściopisarskie- 
go,  co  niejednokrotnie  mogliśmy  sprawdzić 
na  łamach  „Książki”.  Ale  niniejsza  powieść 
stoi  już  na  najniższym  poziomie  wymagań 
literackich;  jeszcze  jeden  szczebel  niżej,  a 
zejdziemy  jnż  w bioto  wydawnictw  bruko- 
wych, ochrypłym  głosem  wykrykiwauj^ch 
przez  chłopców  ulicznych  po  wszystkich  ro- 
gach. 

Dziwny,  zaiste!  pomysł  dla  autora  polskie- 
go obierać  sobie  za  bohatera  agienta  tajnej 
policji.  Czyżby  El  pozazdrościł  laurów  Co- 
uan  Doyle’owi?  Ale  co  Anglja— to  nie  Kró- 
lestwo Polskie;  co  tam  otacza  się  szacunkiem 


Digitized  by  Google 


jYo  7. 


289 


< 


(oczywiście,  względnym),  u nas  może  być 
obrzucone  pogardą  i nienawiścią.  Gdybyż 
w tym  wszystkim  był  choć  najdrobniejszy 
ślad  talentu!  Ale  nie,  poprostu  kronika  skan- 
daliczna ostatnich  kilku  lat  (nie  zapomniano 
i o fałszerzach  500-rublówek),  dla  „zabawie- 
nia" czytelnika  z mętów  ulicznych  wyło-  j 
wionę.  A i sam  bohater,  Hektor  Blau,  to  i 
także  postać  znana  w Warszawie,  tylko  pod 
innym  nieco  nazwiskiem. 

A więc— ciii  bono?  Henryk  Galie. 

Lubecki  Kazimierz.  Sonety  Wschodnie.  8-ka, 
str.  23.  Kraków,  1907.  G.  Gebethner  i Sp. 
Nakładem  autora.  Cena  hal.  70. 

Wysnute  z wrażeń  pielgrzymki  do  Ziemi 
Świętej  sonety  te  układają  się  w trzy  cy- 
kle, odtwarzające  obrazy,  uczucia  i nastroje, 
wzbudzane  przez  oddziaływania  czarownej 
przyrody  Wschodu,  oraz  ukazujących  się  na 
jej  tle  zabytków  kultury  muzułmańskiej 
i świętych  pamiątek  chrześcijaństwa.  Prze- 
maga  tu  bardzo  obrazowanie  poetyckie,  stro- 
na uczuciowa  mało  rozwinięta,  niewiele  ma 
w sobie  siły  i wyrazistości.  Zewnętrzne  wra- 
żenia wzrokowe  oddane  są  niekiedy  bardzo 
udatnie  w części  pierwszej  zbioru,  zawiera- 
jącej szereg  widzeń  Wschodu,  np.  barwny 
obraz  meczetu  Oinara: 

Ogarnęła  nas  rozkosz  kolorów  przedziwnych, 
Przepysznymi  akordy  zalała  nas  z góry; 
Wśród  barw  złote  drżą  linje,  jak  harńane 

wtóry, 

Jak  dzwoniące  janczarki  — iskry  lamp 

oliwnych. 

W części  drugiej  mamy  dość  słabo  oddane 
wrażenia  i uczucia,  wzbudzane  przez  świę- 
tości chrześcijańskie,  w części  trzeciej  wy- 
stępuje znów  na  pierwszy  plan  obrazowanie 
poetyckie,  odtwarzające  uroki  nocy  na  mo-  j 
rzu  wschodnim.  Forma  zewnętrzna  sonetów  j 
grzeszy  niekiedy  usterkami  rytmiki  (np. 
w wierszach:  „Lecz  nagli  się  to  po  niepoha- 
mowane żale“,  lub  „O  drogi  pocałunku  na 
miejscu,  gdzie  krzyż  stal“),  oraz  niezbyt  u- 
datnyini  zwrotami  i formami  mowy  (np.  ' 
„pieniącymi  wrzaski4).  W.  Gostomski. 

Marion.  Pamiętnik  (strofy  liryczne).  8-ka, 
str.  126.  Warszawa,  1907.  „Bibljoteka  Dzieł  i 
Wybór."  Nr.  480  Cena  kop.  25. 


Koloryt  utworów  Marioua  jest  dość  jedno- 
stajny: zawsze  posiadają  charakter  pamięt- 
nikowy i są  w gruncie  strofami  lirycz- 
nymi. Akcja  wewnętrzna— rozpamiętywania, 
rozmyślania,  tęsknoty,  żale  przeważają  nad 
ruchem  zdarzeń  w przestrzeni  i czasie.  1 ry- 
sunek jest  wciąż  ten  sam,  nieco  chaotyczny 
i zamazany,  odpowiednio  do  niestałej  równo- 
wagi, dostrzeganej  w duszach  bohaterów,  a 
zwłaszcza  bohaterek,  czego  zresztą  za  zaletę 
uznać  niepodobna:  bo  jeżeli  rzeczywistość 
obejmuje  nietylko  ostro  zarysowane  i skrysz- 
talone  kształty,  lecz  i zjawiska,  których 
istotą  jest  cochwilne  powstawanie,  przekształ- 
canie się  i zanikanie  jeszcze  niedokończo- 
nych tworów',  to  czyż  ma  być  koniecznie 
drżącym  światło,  rzucane  na  kłębek  spląta- 
nych i drżących  włókien?  Zdawałoby  się, 
że  autor  w swej  analizie  nie  zdobył  punktu 
or jen  tacy  jnego,  dzięki  któremu  nawet  chaos 
przybiera  znamiona  konieczności  i ładu.  Mo- 
że właśnie  brak  wskazany  jest  powodem 
jakby  nieokreśloności  wrażenia,  doznawane- 
go przez  czytelnika.  Czego  tam  oni  chcą, 
czemu  się  miotają?  Na  dnie  tych  pytań  po- 
zostaje zawsze  wyraźny  osad  goryczy  i smut- 
ku. Bo  jest  jakaś  smutna,  jest  jakaś  gorzka 
prawda  w obrazach  Mariona,  w jego  swoi- 
stym umiłowaniu  młodych  istnień  niewie- 
ścich, które  nie  umieją  określić  własnej  tre- 
ści i własnej  natury  i przeznaczenia  i tra- 
wią się  w niemocy,  w tęsknocie,  które  się 
wyrywają  ku  swobodzie,  ku  szczęściu,  miło- 
ści, ku  życiu  pełnemu  mocy  i potęgi  twór- 
czej,  by  widzieć,  jak  wysiłki  się  marnują, 
rozpęd  gaśnie,  cel  traci  swą  siłę  przyciąga- 
jącą,  jak  z ogni  rozpalouych  przez  wyobra- 
źnię zostają  zimne,  wystygłe  popioły.  I tak 
wciąż  przed  nami  przewala  się  fala  za  falą, 
wznosi  się  i opada  nurt  wrażeń,  nastrojów, 
myśli,  postanowień,  które  wprawdzie  ścinają 
się  niekiedy'  w czyny  po  to  tylko,  by  się 
rozbiły  pianą  na  brzegu  rzeczywistości,  albo 
zanurzyły  się  poprostu  w chwiejną  toń. 

Tak  jest.  Lecz  dlaczego  jest?  Marion  tu 
nas  opuszcza.  Może  rozgwar  doby  współ- 
czesnej rzuca  w dusze  jednostek  takie  hasła, 
takie  tęsknoty’,  takie  ziarna,  które  uniemoż- 
liwiają już  spokoj n ą wegietację,  a które 
przecież  nie  mogą  rozwijać  się  i zakwitać, 
i w owoc  się  zamienić,  gdyż  rzeczywistość 
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potrzebom  obudzonym  zadość  nie  czyni,  pola 
do  czyuu  nie  dostarcza?  I oto  wszystko 
przedwcześnie  więdnie  i odkwita,  a padając 
i rozkładając  się,  użyźnia  grunt,  z którego 
wyrastają  zawody,  rozczarowania,  zniechę- 
cenie, poczucie  zmarnowanego  istnienia? 

Ale  jeżeli  tak  jest,  nic  na  to  nie  poradzą 
żadne  morały.  Morał,  czy  też  nadzieja,  któ- 
rej Marion  nie  chce  pozbawić  swej  bohater- 
ki, jest  błędem  powieściowym  „Pamiętnika*4. 
Bohaterka  kosztowała  już  czynu  w różnych 
postaciach,  a przecież  jej  nie  uzdrowił,  bo 
czyn  wyrasta  tylko  jako  konieczność  natury. 
Nie  porwał  jej  nawet  w chwili,  gdy  wydy- 
mała się  wielka  fala  dziejowa,  która  tu, 
w „strofach  lirycznych-,  jest  nie  tyle  tłem, 
co  echem,  a w zysku  pozostawił  tylko  mar- 
ne i zbyteczne  zżymnięcie  ramion:  „Oni“ 
chcą  także  panować,  chcą  interesy  swoje 
narzucać  reszcie  śmiertelników...  Mgła  od  we- 
wnątrz idąca  przesłoniła  wzrok  i na  to — nie- 
ma rady.  A.  Drogoszcwski. 

i 

t 

Rapacki  Wincenty  (syn).  Humoreski.  Z ry- 
sunkami Józefa  Rapackiego.  8-ka,  str.  12b. 
Warszawa-Lwów,  1907.  Książnica  t.  17.  Cena 
kop.  40. 

„Humoreski44  p.  W.  Rapackiego,  pięknie  j 
ilustrowane  przez  brata  autora,  Józefa,  uta- 
lentowanego malarza  i rysownika,  sympa- 
tyczne czynią  wrażenie.  Nie  są  to  pospo- 
lite, płaskie  ramoty,  jakimi  przygodni  saty- 
rycy i wesołkowie  zasilają  pisma  humory- 
styczne, gdzie  trywialność  walczy  o lepsze 
z brakiem  artyzmu;  przeciwnie,  „Humoreski44 
te  posiadają  głębsze  znaczenie  i trwałą  war- 
tość literacką.  Humor  p.  Rapackiego  ma 
w sobie  szlachetne  cechy  angielskiego  „śmie- 
chu przez  łzy44.  Pod  tym  względem  wyróż- 
niają się  zwłaszcza : „Tygrys  bengalski44,  j 

„Straszna  pani44  i „Złotowłosa  wróżba44.  ! 
W pieęwszej  z nich,  najlepszej  bodaj  z ca- 
łego zbiorku,  odtwdrza  się  szlachetny  objaw 
współczucia  dla  niedoli  bliźniego  w sercu 
wyrostka-gimnazjasty;  druga — ma  być  smnt-  | 
ną  dolą  dzieci  nieprawych,  w opowiadaniu  | 
jednego  z tych  dzieci,  opowiadaniu  pełnym  [ 
naiwności,  a tym  smutniejszym  jeszcze;  j 
wreszcie  w „Złotowłosej  wróżce44  naczelnym 
typem  jest  piękna  kobieta  bez  serca  i bez 
duszy,  kula  u nogi  skromnego  pracownika. 


Słowem,  drży  w tych  obrazkach  łezka  li- 
ryzmu. 

Inny  rodzaj  humoru  reprezentują  pozo- 
stałe dwie  humoreski:  „Protektorowie  talen- 
tu44 i „Dziewczyna  z sercem44;  tu  autor  (zwła- 
szcza w pierwszej  z nich)  osiąga  wrażenie 
przez  rozmyślną  przesadę,  karykaturę  rze- 
czywistości. Henryk  Galie. 

Rogowicz  Wacław.  Proscenium.  8-ka,  str.  147. 
Warszawa,  1906.  Nakł.  Tow.  akc.  S.  Orgel- 
branda S-ów.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende 
i Sp.  Cena  kop.  80. 

„Proscenium44  posiada  Janusowe  poniekąd 
oblicze.  Z jednej  strony  są  to  górne  loty, 
lub  obrona  „czystego44  piękna,  z drugiej — to 
zwykła  tkanina  „z  szarej  przędzy  życia4*. 
„Obrona44  posiada  w sobie  pewne  rysy  prze- 
dawnienia i jest  z istoty  swej  wielce  prozaicz- 
ną, dydaktyczną  bajką;  co  do  lotów  zaś,  czuć 
w nich  wielkie  jakby  wysilenie  („Przed  obli- 
czem nadziei44)  i brak  miary,  liarmonji.  Za 
przykład  tego  możnaby  wskazać  obrazek 
.Ta  ostatnia*,  w którym  królewskie  wizje 
Piękna,  Prawdy  i Dobra,  klęcząc  wiankiem 
u nóg  autora,  błagają,  by  raczył  którą  z nich 
wybrać,  a on,  mocarz,  zachowuje  dumną  o- 
bojętność. . . Natomiast  „Szara  przędza  życia* 
odznacza  się  szczerością,  kojarzy  się  z nią 
często  rzewne  uczucie  („Matka44)  lub  na  od- 
mianę humor  („Auima  impoteus44),  przybie- 
rający  z kolei  cechy  t.  zw.  wisielczego  hu- 
moru („Na  czasie44),  tak  smutnego  w rzeko- 
mej wesołości  swojej.  A.  Drogoszewski. 

Tyski  Zygmunt  A-  Oktawiana.  Powieść 
współczesna.  8-ka,  str.  40.  Warszawa,  1906 
Skł.  gł.  J.  Fiszer.  Cena  kop.  50. 

Oktawiana...  bo  pisana  oktawami,  jak, 
dajmy  na  to,  „Beniowski44.  I tok  powieści 
jest  taki,  jak  u Słowackiego,  ciągłe  dygresje, 
wtręty  osobisto,  ironiczne  i sarkastyczne  wy- 
cieczki w dziedzinę  życia  obyczajową  lub 
w dziedzinę  jakich  faktów  konkretnych, 
np.  literackich  (coś  tam  o Orzeszkowej,  coś 
o Sienkiewiczu),  wreszcie  nieustanne  zacie- 
ranie granicy  między  widownią  powieściową 
a miejscem,  z którego  scenę  się  ogląda.  Brak 
jeno  języka  brylantowego,  natomiast  styl 
nuży  rozwlekłością  i małą  wagą  treści.  Zresz- 
tą, o treści  owej  niewiele  da  się  powie- 
dzieć, wszak  mamy  przed  sobą  zaledwie 
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pieśń  pierwszą,  w tej  zaś  ani  herosa,  ani 
heroiny,  zaledwie  epizod  się  jeden  zmieścił, 
a w nim  autor  bez  szczególnego  szacunku 
załatwił  się  z sutanną  księżą.  Heretyk  jakiś. 

A.  Drogoszewski. 

Wolski  Wacław.  PowieM  tajemna.  Poezje. 
Serja  druga.  8-ka,  str.  166.  Kraków,  1908.  I 
Gebethner  i Sp.  Cena  kor.  3. 

Niniejszy  zbiór  poezji  Wolskiego,  złożony 
z kilku  cykli  sonetów,  z kilku  pieśni  lirycz- 
nych i z dwuch  fragmentów  liryczno-epic- 
kich,  to  istotnie  w znacznej  części  powieść 
tajemna  o cudach  i dziwach  fantazji,  rozmi-  , 
łowanej  w tematach  tajemniczo-egzotycz-  ' 
nych,  magiczno-demonicznych,  rozwijających 
się  na  tle  istnej  kaskady  dziko-jaskrawych 
lub  ponuro-mrocznych  zabarwień,  błysków 
metalicznych,  rozblasków  złota,  djamentów, 
rubinów.  Wszystko  tu  błyszczy,  lśui,  mieni 
się,  niby  w czarodziejskim  kalejdoskopie. 
Otwierają  się  przed  nami  zaczarowane  Se- 
zamy, rozjaśniono  drżącymi  płomyki  jakichś 
zagadkowych,  magicznych  oświetleń,  pełne 
fantastycznych  skarbów,  rojące  się  mnóstwem 
postaci  mityczno-legiendowych,  bajecznych, 
dziwacznych,  poczwarnych.  Baśń  włada  prze- 
ważnie w twórczości  poety,  rzeczywistość 
rzadko  do  niej  zagląda  i,  porwana  wirem 
fantazji,  ulega  wnet  baśniowemu  przekształ- 
ceniu. W pierwszych  cyklach  sonetów  „Po- 
wieść tajemna14,  „Baśń  lat  dziecinnych1^ 
„Mistica”,  „Złote  Sezamy  duszy-  — ani  śladu 
jej  prawie  nie  znajdujemy.  W następnym 
cyklu  „Z  Tatr44  mamy  szereg  bardzo  pięknie, 
wiernie  i malowniczo  odtworzonych  wrażeń 
tatrzańskich.  Rzeczywistość  różnych  moty- 
wów zakopiańskich  przedziwnie  odzwiercie- 
dla się  tu  w fantazji  poety.  Oto  np.  widok 
z Kozińca: 

...Gdyby  w bezruch  zaklęte  baśniowe  wid-  i 

morze, 

Ciemnobłękitnych  regli  śnią  w słońcu 

kurhany. . . 

Omdlewa  szary  łańcuch  Tatr  słońcem  zalany 
W krysztalowo-błękitnym  powietrznym 

przestworzu. 

I tutaj  cuda  górskiej  przyrody  nieraz  uno- 
szą wyobraźnię  poety  w świat  baśni-ma- 
rzenia: 


Jak  złote  puchy  Ptaka  Ognistego  pierza, 
Płyną  złote  obłoczki  hen  w zaświat,  gdzie 

łąka 

Błękitnych  kwiatów  marzy,  gdzie  uśmiech 

się  błąka 

Na  złotej  twarzy  Stwórcy,  jak  połysk 

puklerza. 

Słońce  atomy  złota  w błękicie  rozpyla... 
Ciemne  regle,  baśń  wieków  w złocistych 

welonach . . . 

Schodzi  na  świat  wyśniona  przedwieczorna 

chwila, 

Kiedy  Cisza  i Spokój  siadają  na  tronach... 
Lśnią  Tatr  złote  kołpaki...  Mgła  złota, 

motyla . . . 

Widma  regli  śnią  w borów  smrekowych 

koronach. 

Lcgienda  tatrzańska  o śpiących  rycerzach, 
majestatyczne  widmo  Giewontu  —porywają 
nieraz  fantazję  poety;  szumy  potoków  gór- 
skich, świst  i łomot  wichru  halnego  grają 
mu  odwieczną  pieśń  przyrody  ojczystej;  u- 
tw'ory  sztuki,  wysnute  z motywów  ludowej 
twórczości  podhalskiej,  przemawiają  doń  od- 
wiecznym głosem  tradycji  rodzimej.  Ten 
ostatni  rys  nader  pięknie  został  uwydatnio- 
ny w sonecie  na  dom  „Pod  Jedlami44. 

...Witaj  złocisty,  drewniany  teremie!... 
Ojcami  twymi — omszałe  pazdury 
Chat,  co  się  parciu  dziejowej  wichury 
Oparły,  krzepko  wrósszy  w gór  tych  ziemię. 
Z chaty  tyś  zrodzon  tatrzańskiej,  piastowej, 
Z Polski  - Ojczyzny,  drogiej  naszej  Maci, 
Którą  ten  kocha,  jak  skarb,  co  ją  struci. 

Uczucie  narodowe  odzywa  się  też  ży- 
wo w poświęconym  Wyspiańskiemu  cyklu 
„Z  pierwszych  drgnień44,  oraz  we  fragmencie 
wstępnym  poematu  „Grunwald”.  W tym 
ostatnim  temat  (przyjęcie  heroldów  krzyżac- 
kich przez  Jagiełłę)  ujęty  jest  w sposób  bar- 
dzo podmiotowy.  Jagiełło  i jego  rycerze 
ukazani  są  w świetle  idealnej  doskonałości, 
Krzyżacy  odmalowani  zostali  jako  istne  po- 
twory przewrotności  łotrowskioj.  Drugi  frag- 
ment poetycki:  „Podróż  w Wieczności44  (za- 
wierający Inwokację  i rapsod  l-szy  p.  t. 
„Żegluga  tajemna44),  zdaje  się  być  począt- 
kiem na  szeroką  skalę  zakreślonego  poematu, 
który  na  wzór  „Króla-Ducha44  Słowackiego 
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opitw  ać  ma  jakieś  ezoteiyczi.e  dzieje  rozwoju 
duchowi  go,  objawiającego  się  w szeregu  tra- 
gicznych wcieleń  od  zamierzchłej  starożyt- 
ności aż  do  dni  naszych  i do  naszego  życia 
narodowego.  Obrazy  poetyckie  odznaczają 
się  tu,  jak  wszędzie  u Wolskiego,  fantastycz- 
ną wybujałością.  W ogóle  fantazja  ogromnie 
przemaga  w jego  poezji  i pochłania  prze- 
ważnie ideowe  i uczuciowe  jej  pierwiastki, 
nadając  osobliwie  tym  ostatnim  charakte- 
rystyczny ton  nader  wygórowanej  egzaltacji. 

W.  Gostomski. 

Rolnictwo,  hodowla. 

Dąbrowa-Szremowicz  Zygmunt.  Mleczarstwo . 
Chów  bydłu  mlecznego.  16-ka,  str.  109.  War- 
szawa, 1907.  Książki  dla  wszystkich.  Wyd. 
M.  Arcta.  Cena  kop.  25. 

Jest  to  pierwsza  książeczka  z ogólnego 
działu  mleczarstwa,  traktująca  w przystępny  j 
sposób  o mleku.  Autor,  znany  ze  swych  ! 
prac  z zakresu  mleczarstwa,  jasno  i przystęp- 
nie wyłożył  tworzenie  się  mleka,  jego  skład 
chemiczny  i własności,  zapoznaje  z serwat- 
ką, maślanką,  kumysem,  kefirem.  Wykłada 
o znaczeniu  bakterji  w mleku,  co  pozwraia 
zrozumieć  czytelnikowi  konieczność  i pod- 
stawę przestrzegania  czystości  mleka.  Koń- 
cowy  ustęp  poświęcony  jest  obowiązującym 
przepisom  o handlu  mlekiem  w Warszawie.  ] 
Książeczka  ta,  nie  wyczerpując  przedmiotu 
dla  rolników- mleczarzy,  oddać  może  usługi 
mniejszym  właścicielom  obór,  zapoznając  ich  | 
z teorją  i praktyką  mleczarstwa. 

J)r.  II'.  ./.  Kurpiński. 

Disslowa  Marja.  O nauce  gospodarstwa  do- 
mowego w Kuźnicach.  8-ka,  str.  16.  Lwów, 
1906.  Odbitka  z „Przemysłowca". 

Jest  to  opis  zakładu  wychowawczego 
w Kuźnicach.  Pani  M.  Disslowa,  będąc  sa-  j 
ma  nauczycielką  w podobnymi  zakładzie  we 
Lwowie,  stara  się  przedmiotowo  skreślić  stan 
obecny  zwiedzanej  szkoły,  podkreślając 
wszystko,  co  jej  zdaniem  zasługuje  na  wy- 
różnienie w Kuźnicach.  Interesujący  się  i 
wychowaniem  gospodyń  wiejskich  znajdzie 
w tej  książeczce  wiele  cennych  uwag  o pro-  j 
gramie  i prowadzeniu  zakładu. 

Dr.  W.  J.  Kurpiński. 


Konarski  Jan.  Sprawozdanie  z działalności 
stacji  doświadczalnej  w Piastowie  za  rok  1904/0. 
8-ka.  str.  56.  Kraków,  1906. 

Sprawozdanie  to,  drugie  z kolei,  jest  wzo- 
rowe pod  względem  układu  i jasności  omawia- 
nych prac,  które  zawierają  doświadczenia, 
mogące  zainteresować  nietylko  sąsiadów  sta- 
cji, ale  i szerszy  ogół  rolników.  Autor  i kie- 
rownik stacji  omawia  cały  szereg  doświad- 
czeń porównawczych  nad  rozmaitymi  od- 
mianami zbóż  i okopowych  i po  raz  pierwszy 
prowadzonych  u nas  doświadczeń  nad  od- 
mianami roślin  oleistych.  Doświadczenia 
nawozowe  nad  potrzebami  ziemi  Piastowa 
i okoliczny’ch  majątków  przedstawiają  pou- 
czający materjał,  jak  naglącą  potrzebą  są 
tego  rodzaju  doświadczenia.  W końcu  słusz- 
nie autor  zwraca  uwagę,  że  łączenie  zadań 
stacji  rolniczej  z przedsiębiorstwem  handlo- 
wym hodowli  zbóż  jest  balastem  w pracach 
stacji.  Sprawozdanie  z Piastowa  chlubnie 
świadczy  tak  o autorze,  jak  i samej  stacji. 

Dr.  W.  ,J.  Karpiński. 

Pedagogja,  książki  dla  dzieci  i ludu. 

Ciot-Mazowiecka  Wanda.  Instytucje  ludowe 
wychowa  wczo-kształcące  za  granicą.  8-ka,  str. 
158.  Warszawa.  1906.  Skł.  gł.  w Księgarni 
Polskiej  Wydawnictwo  imienia  Staszyca.  Ce- 
na kop.  50. 

Tanie,  łatwiuchne,  doskonałe,  czasem  nie- 
zdarne, ale  zawsze  poczciwe,  przystępne  ceną 
i formą,  owe,  niegdyś  tak  zwane  „książeczki 
z pajączkiem",  znane  przedewszystkim  ludo- 
wi i każdemu  choć  z lekka  zajmującemu  się 
jego  oświatą,  przybrały  od  niejakiego  czasu 
nazwę  „Wydawnictw  imienia  Staszyca".  No- 
wa jednak  nazwa  nie  zmieniła  celu  i cha- 
rakteru wydawnictwa,  tymbardziej,  że  sta- 
ry, znajomy  pajączek  zawsze  snuje  swą  przę- 
dzę na  karcie  tytułowej.  Ukazanie  się  jed- 
nak dziełka  p.  Ciot-Mazowieckiej  w powyż- 
szej szacie  stanowi  pewną  niespodziankę. 
Suche,  przepełnione  cyframi,  niepopularne 
przedstawienie  przedmiotu  chybia  w zupeł- 
ności dotychczasowemu  przeznaczeniu  wy- 
dawnictwa, a „słowo  wstępne"  lud— zrazi, 
inteligieneję,  świadomą  celów  kulturalnej 
pracy— zadziwi.  „Bądźmy  sprawiedliwymi  — 
głosi  przedmowa — i przyznajmy,  że  ruch  lu- 
dowy jest  najzupełniej  uzasadniony  (?).  Bez- 
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wątpienia,  nieokrzesane  te  rzesze  nie  prze-  [ 
bierają  w środkach  i- dobijając  się  o szczyt- 
ne prawa  jednostki— zbyt  często  wykazują 
dzikie  instynkty  — wina  nasza,  że  tak  długo 
pozostawiliśmy  ich  bez  kultury  umysłu  i ser- 
ca.“  Skromny  „pajączek*4  wcale  niesłuszne 
robi  sobie  wyrzuty,  bo  czynił  jak  umiał  r 
i mógł:  nie  „stał  w opozycji  przeciwko  rze- 
szom i nie  zachowywał  się  obojętnie**— jest 
więc  tajemnicą,  dlaczego  dopiero  teraz  uwa- 
ża, że  „wielki  czas  podjąć  akcję  czynną, 
ażeby  tę  armję  nieprzyjazną  zmienić  na  u- 
żyteczuych  obywateli.**  Przecenianie  sił  kla- 
sy uprzywilejowanej  i naiwna  frazeologja 
wstępu  w samym  dziełku  ujawnia  się  zwró- 
ceniem głównie  uwagi  na  te  europejskie  na- 
rody, które  filantropijnie  podjęły  prace  kul- 
tnralno-oświatowre.  Kraje  zaś,  w których 
działalność  kooperatyw  j współdzielczości 
najświetniejsze  święci  tryumfy,  jak  up.  Bel- 
gja,  zajmują  nader  mało  miejsca  w książce 
p.  Ciot-Mazowieekiej.  Z samym  więc  zało- 
żeniem powyższej  pracy  trudno  się  zgodzić,  I 

F.  Mor zycha. 

Gensówna  F.  Rodzina  ziemniaka.  8-ka,  str. 
16.  Warszawa,  1907.  Skł.  gł.  w Księgami 
Ifolskiej.  Cena  kop.  6. 

Zasada,  że  nic  nie  ginie  w naturze,  opo-  j 
wiedziana  w formie  powiastki,  jako  przygo- 
dy brata  Grula,  siostry  Perki  i innych  człon- 
ków rodziny  ziemniaka,  stanowi  treść  opo- 
wiadania, które  zajmie  dzieci,  ale  należy  pa- 
miętać, że  bez  umiejętnego  objaśnienia  poza 
czytaniem  nie  da  pojęcia  młodemu  czytelni- 
kowi o ciekawym  zjawisku  ciągłej  zamiany 
materji  w naturze.  Najlepiej  więc  może  być  i 
użyta  powyższa  książeczka  w rękach  peda- 
goga, samodzielnie  zaś  przeczytana  niewiel- 
ką przyniesie  korzyść.  F.  Morzycka. 


Publicystyka. 

Zawadzki  Józef,  dr.  Dziesięciolecie  Fagot  o-  i 
tria  Ratunkowego  te  Warszawie.  8-ka,  str.  87. 
Warszawa,  1907.  Cena  kop.  30. 

"W  pełnym  znaczeniu  monografja  histo- 
ryczna. Kto  będzie  chciał  w przyszłości  od- 
tworzyć dzieje  obfitującego  w wypadki  ostat- 
niego dziesięciolecia  Warszawy,  nie  będzie 
mógł  obojętnie  pominąć  broszur y d-ra  Za- 


wadzkiego. W tej  chwili  publicysta,  dający 
syntezę  doby,  a w przyszłości  historyk  znaj- 
dzie w monografji  jak  najdokładniejszy  wy- 
kaz wypadków  w stolicy  w latach  1897 — 
1907,  ujęty  nietylko  w cyfry,  ale  barwne, 
choć  krótkie,  opisy  momentów’  znamienniej- 
szych. 

Jako  jeden  z najczynniejszych  kierowni- 
ków stacji  ratunkowej  Tow.  doraźnej  pomo- 
cy, autor  monografji  osobiście  znajdował  się 
wraz  z karetką  Pogotowia  na  miejscu  waż- 
niejszych w'ypadków  w czasie  burzliwfych 
chwil,  przeżywanych  ostatnimi  laty  wr  War- 
szawie. Materjał,  zawarty  w książce,  jest 
więc  jak  najbardziej  wiarogodny,  a opraco- 
wany został  nader  umiejętnie  i treściwie 
ujęty. 

Nie  wolno  na  tym  miejscu  pominąć  poży- 
teczności samej  instytucji  Pogotowia,  które, 
utrzymywane  ze  składek  prywatnych,  umia- 
no wrznieść  na  poziom  instytucji  europej- 
skiej. W ciągu  dziesięciolecia  Pogotowie 
udzieliło  pomocy  w 83310-ciu  wypadkach. 
Najwięcej  wezw’ań  było  w r.  1905  (przecięt- 
nie 28  dziennie);  najmniej  w 1898  (przecięt- 
nie 11,8  dziennie).  Pierwszym  prezesem  Po- 
gotowia był  K.  hr.  Przezdziecki. 

Stefan  Górski. 


Varia. 

Na  ruiny.  Wydawnictwo  zbiorowe  na  rzecz 
restaur.  pamiąt.  świątyni  w Sandomierzu.  8-ka, 
str.  176.  Warszawa,  1907.  Skł.  gł.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  Cena  rb.  1,  1.20  i 1.50 
(3  wydania). 

Prof.  seminarjum  Sandomierskiego,  ks.  Jó- 
zef Kokoszny,  wydał  tę  książkę  o 176  stro- 
nicach druku,  aby  zyskiem,  osiągniętym  ze 
sprzedaży,  podnieść  starożytną  a piękną 
świątynię  św\  Jakóba  w Sandomierzu,  daw- 
ne siedlisko  Dominikanów  od  XIII  w\  I na- 
zwisko zasłużonego  działacza,  i autorów,  bio- 
rących udział  w'  tym  wydawnictwie,  jak: 
Deotymy,  Konopnickiej,  arebp.  Teodorowi- 
cza,  J.  Kallenbacha,  El.  Orzeszkowej,  bp. 
Bandurskiego,  M.  Zdziechowskiego,  Prusa, 
zmartwychwstuńcaks.Smolikow’skiogo,  Bruck- 
nera, Glogera,  jak  wreszcie  treść  zajmująca 
i cel  podniosły,  zalecają  tę  książkę  do  sze- 
rokiego rozpowszechnienia. 

Ks.  Szkopowski. 
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Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  między  autorami  i tłumaczami  z jednej 
a wydawcami  z drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  już,  będących  w ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w językach  obcych. 


Poszukuje  się  nakładcy  na  wybór  stukilkudziesięciu  najważniejszych  gnom  indyj- 
skich, przełożonych  w czterowierszach  przez  Stefana  Stasiaka. 


Broszura  prof.  L.  Wahrmunda  p.  t.  „Katholische  Weltanschauung  und  freie  Wissen- 
schaft“  znalazła  tłumacza  i nakładcę. 


Przetłumaczone  zostało  dzieło  W.  Bolschego  „Tryumf  życia14;  poszukuje  się  nakładcy. 


Tłumaczenie  dzieła  Maxa  Stirnera  (Kaspra  Schmidta)  „Der  einzige  und  sein  Eigen- 
thum“  jest  w pełnym  toku;  nakładca  poszukiwać*. 


Wkrótce  wyjdą  nakładem  M Arcta:  Carlyle'a  Aforyzmy  „Pracować  a nie  rozpaczać*, 
Lotzky’ego  „Dusza  twego  dziecka". 


„Leben  und  Tod“  A.  Forela  i „Die  Psychologie  des  Dekadenten"  Brupbachera,  za  po- 
zwoleniem autorów  przetłumaczone  zostały  ua  język  polski:  poszukuje  się  nakładcy.  Adres: 
H.  Bohacki,  Szwajcarja,  Ztirioh,  Sonneggst.  6,  IL 


„Sawa-,  dramat  w czterech  aktach  Andrejewa  i opowieść  .Dzieje  siedmiu  powieszo- 
nych" tegoż  autora,  znalazły  tłumacza  na  język  polski;  poszukiwany  jest  nakładca,  wia- 
domość: Szwajcarja,  Bern,  Speichergasse  29,  I.  M.  Sachs. 


R.  Baumbach,  Zbiór  bajek  i opowiadań  w przekładzie  Siny  Bonhomme  do  nabycia, 
zgłoszenia  przyjmuje  księgarnia  E Wende  i S-ka. 


Najnowsza  broszura  K.  Kautsky’ego  „Karol  Marks  i jego  historyczne  znaczenie11  zna- 
lazła tłumacza;  poszukuje  się  nakładcy. 


KRONIKA- 


r 

= Dwaj  Jezuici  polscy.  Ostatni  zeszyt  „Etu- 
des“  francuskich  Jezuitów  (z  d.  5 czerwca)  za- 
mieszcza artykuł  O.  Pawła  Dudon  p.  t.  „La- 
meunais  et  les  Jesnites11  (str.  598—827),  bę- 
dący odpowiedzią  ua  studja  ks.  Boutarda, 
raczej  zaś  na  jeden — drobny  ale  ważny— ich 
ustęp,  stosunek  autora  „Paroles  d on  croyant" 
do  zakonu  św.  Ignacego.  Autor  broni  oczy- 
wiście Jezuitów,  a w pracy  korzysta  z cen- 
nych rękopisów,  przechowywanych  w archi- 
wach zakonnych.  Dowiadujemy  się  między 
innymi,  że  doktryny  Lamennais’gO  miały 
w Rzymie  gorącego  zwolennika  w osobie 
jednego  z asystentów  gienerała  Jezuitów,  a 
to  O.  Brzozowskiego.  Gdy  Lamenuais  w r. 
1824  przebywał  w Rzymie,  polski  Jezuita 
odwiedził  go  i oświadczył  solidarność  z jego 
oglądami.  Po  tym  spotkaniu  wywiązała  się 
orespondencja;  Lamenuais  posyłał  O.  Brzo- 
zowskiemu swe  książki,  ten  dziękował  i win- 
szował, znajdując  pisma  „pełnymi  wymowy 


i mądrości*  (List  z d.  10  stycznia  1825  r.).  Po 
wydaniu  przez  gienerała  zakonu,  Ojca  Por- 
tis,  zakazu  rozszerzania  nauk  Lamennais'go, 
bez  wymienienia  go  zresztą, — O.  Brzozowski 
zamieścił  w czasopiśmie  „Łe  Memoriał  Ca- 
tholiqne“  rozprawę  łacińską  p.  t.:  „De  septem 
propositionibus  quas  a Praeposito  Jesuita- 
rum  quidam  falso  asserunt  daumatas  diluci- 
dationes,  a veteri  philosophiae  professore 
Societatis  Jesu,“— rozprawę,  w której  broni 
prawowierności  przekoaań  Lamennais'go.  Ze 
śmiercią  gienerała  nastąpiły  nowe  wybory, 
przy  których  O Brzozowski  nie  został  już 
asystentem;  nowy  gieuerał,  O.  Roothaan,  od- 
nowił dekret  przeciw  tezom  lameneskim,  a 
polskiego  Jezuitę  przeęiósł  do  Neapolu... 

Z tegoż  zeszytu  „Etudes*4  dowiadujemy 
się,  że  świeżo  wyszedł  w Paryżu  przekład 
ascetycznego  utworu  O.  Drużbiekiego  z XVII 
wieku,  p.  t.  „Meta  cordium,  Cor  Jesu  et  S9. 
Trinitatis,  pubiico  proposita  amori“  (po  fran- 
cusku u Beauchesne’ft,  32-ka,  stron  XVI  -j- 
64,  cena  1 fr.).  O.  Villard,  zdając  sprawę 
z tej  książki  i wysoko  potinosząc  jej  war- 
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tość,  prosi  o wytłumaczenie  bibliograficznej 
zagadki:  dlaczego  „Meta  cordium",  ogłoszona 
według  Nillesa  po  raz  pierwszy  w r.  1683 
(typis  Soc.  J.  Calissii),  a po  raz  drugi  we 
Lwowie  1730  r , nie  znajduje  sit;  w ingol- 
sztadzkim  wydaniu  zbiorowym  O.  Kaspra 
Drużbickiego  z r.  1732?  lad.  Smól. 


CZASOPISMA. 

— Biblioteka  Nowa  ..  Kaznodziejska.  Nr.  7. 

Kazania  ks.  ks.  Kazimierza  Michalskiego  (2), 
•T.  Koterbskiego,  proboszcza  z Kamionki 
Wielkiej,  X.  (2),  xar.,  X.  G.  S.  Ż.,  M.  B.  P., 
X.  N...  X.  Gr , d-ra  Adama  Kopvcińskiego, 
i X.  S.  F... 

— Bibljoteka  Nowa . . . Uniwersalna.  R-  XXII, 
zesz.  432  i 433.  T.  M-  Dostojewski,  Idjota. 
przełożył  Cainpo;  Barrćs  Maurycy,  W usłu- 
gach Niemiec,  z frauc  przełożył  Karol  Sci- 
pio  (dok  );  O wychowaniu,  odczyty,  wygło- 
szone w roku  1908  w Stów.  Matek  chrześc. 
w Krakowie. 

— Bibljoteka  Warszawska.  Maj.  K.  Ko- 
szewski, Książę  Jan  Tadeusz  Lubomirski; 
M.  Wierzbiński,  Siostra  Felicja  (idylla  je- 
sienna); H.  Mościcki,  Sprawa  włościańska  na 
Litwie;  B.  Koskowski,  Stronnictwa  rosyj- 
skie w dumie  państwowej;  dr.  F.  Grabow- 
ski, Słowackiego  lata  ostatnie;  K.  Ostrowski, 
Sztuka  we  Francji;  Piśmiennictwo;  Kronika 
miesięczna;  Wspomnienia  pozgonne;  Wiado- 
mości naukowe,  literackie  i bibljograficzne. 

— Bibljoteka  Warszawska.  Czerwiec.  M. 
Konopnicka,  Pan  Balcer  w Brazylji;  E.  Łu- 
niński:  Ostatnie  chwile  Jana  Ul-go;  K.  Zdzie- 
chowski,  Łuna;  dr.  B.  Dybowski,  Przed  pół- 
wiekiem; Ż.  Grotowski,  Problemat  społeczny’ 
w powieści  polskiej;  Fr.  Rawita-Gawroński, 
Weselna  tragiedja;  B.  Bouffał,  Spór  o Bał- 
tyk; T.  Jaroszyński,  Współczesna  grafika 
polska;  Piśmiennictwo;  Kronika  miesięczna; 
Wspomnienia  pozgonne;  Wiadomości  nauko- 
we, literackie  i bibljograficzne. 

— Czasopismo  Lekarskie.  Maj.  Dr  D.  Hel- 
man  (Łódź),  Obecny  stan  wiedzy  o guzach 
noso-gardzielowych  oraz  przyczynek  do  ku- 
zuistyki  omawianych  guzów;  dr.  J.  May- 
baum  (Łódź),  O przyjętym  obecnie  leczeniu 
ostrego  zapalenia  wyrostka  robaczkowego: 
dr.  J.  Brudziński  (Łódź),  Drugie  sprawozda- 
nie roczno  z działalności  szpitala  Anny  Ma- 
rji  dla  dzieci  w Łodzi;  dr.  A.  Puławski  (Na- 
łęczów), Sprawozdanie  lek.  z zakładu  lekar- 
skiego w Nałęczowie  za  r.  1907;  Tow.  lek. 
prowincjonalne;  Tow.  lek.  Łódzkie;  Kronika. 

— Czasopismo  dla  spółek  rolniczych  Re- 
daktor dr.  Franciszek  Szewczyk.  Nr  6. 
Lwów,  1 czerwca  1908.  Treść  (po  polsku 
i po  rusku):  Ogłoszenie  w sprawie  kursu  dla 
kasjerów;  Ankieta  o projekcie  nowej  ustawy 


dla  stowarzyszeń  zarobkowych  i gospodar- 
czych; Ruch  współdzielczy  w Kr.  Polskim; 
Korespondencje;  Ruch  i sprawy  Spółek  pa- 
tronackich; Rożne  wiadomości;  Nowe  książki 
i wydawnictwa;  Pytania  i odpowiedzi;  Ogło- 
szenia. 

— Kronika  Dentystyczna.  Czerw-iec.  Dr. 
St.  Leyzerowicz,  O uśpieniu  chloroformowym 
w gabinecie  dentysty;  P.  Klejn,  O doraźnym 
plombowaniu  zębów,  dotkniętych  zapaleniem 
miazgi;  dr.  E.  Friedlander  (Drohobycz),  O nad- 
tlenku wodoru  i zastosowaniu  jego  w stoma- 
tologji;  Dział  sprawozdawczy. 

— Kronika  djecezji  Sandomierskiej.  Czer- 
wiec Ks.  A.  Szymański,  O modernizmie; 
Ks.  J.  Rokoszny,  Z listu  pasterskiego  bisku- 
pa Bouomellego;  Ml.,  Nowe  prawo  o małżeń- 
stwie; Ks.  K.  Fulianty.  Pro  domo  sua;  Roz- 
porządzenia rządowe;  Rozporządzenia  władzy 
djecezjalnej;  Bibljografja;  Z kancelarji  Kon- 
systorza  djecezjaluego. 

— Krytyka.  Czerwiec,  (f).  Przesilenie  w idei 
olskiej;  M.  Konopnicka,  Żydóweczka;  K. 
te  fański,  Trzv  okresy  w dziejach  demokra- 
cji polskiej;  St.  Wyspiański,  O czci  dla  bo- 
haterów; Wlad.  Czapiński,  Literatura  na  gru- 
zach rewolucji;  S.  Posner,  Dzieje  jednej  try- 
buny’; L.  Erainowicz.  Na  progu;  dr.  H.  Bie- 
geleisen,  Arjanie  polscy;  Zofja  Rygier -Nał- 
kowska, Koteczka  czyli  białe  tulipany  ino- 
wela);  Przegląd  prasy  polskiej  i obcej;  Gie- 
njusz  a społeczeństwo;  Kultura  duchowa  Kra- 
kowa; Młodzież  polska  za  granicą;  Lux,  Ruch 
wolnej  myśli;  Skiba,  Ruch  kobiecy’;  prof.  J. 
Magiera,  Język  wszystkich  Słowian;  Junius, 
Z trzech  zaborów;  Sprawozdania  naukowe 
i literackie. 

— Łan  Młodzieży,  Nr.  2—3.  Tadeusz  Ryt- 
wian, Na  temat  lektury’;  M Ruszczyńska, 
Odpowiedź:  Konstytucja  3-go  maja  1791  r.; 
B.  Długosz,  Na  najbliższą  metę;  J.  K..  Frag- 
menty; Jan  K.  Brus,  Rozmyślania  maturzy- 
stów; Nasze  sprawy;  Echo  naszego  konkur- 
su; Skarb  młodzieży  polskiej;  Szkolne  fraszki: 
Ze  sportu;  Nulla  dies  sine  linea;  Sport  czy 
warsztat;  fgnis,  Idą  rycerze;  Konstytucja 
3-go  maja  1791  r.;  Z wycieczki  uo  Śląsk; 
A.  G.,  A gdym  wyszedł;  Franciszek  Coppee; 
Poczta  „Łanu“;  Z czasopism;  Kronika  mło- 
dych; Sprzeczka,  z Rodocia;  S.  K.,  Wiosno!; 
Ze  sportu;  Pytania;  Odpowiedzi  od  Redakcyi. 

— Miesięcznik  Pedagogiczny.  Kwiecień. 
K.  S.,  W sprawie  przygotowania  uczniów 
do  szkoły  średniej;  Popiołek  Franciszek,  Po- 
wstanie ziemi  (dok);  a-b,  Zatwierdzenie  u- 
trakwizucji  polskich  szkół  ludowych  w Kar- 
winie; I).  M.  O.,  Przed  nominacją  nowych 
inspektorów  okręgowych  w Cieszyńskim; 
Antoni  Potocki,  O Komisji  edukacji  naro- 
dowej: Do  nauczycielstwa  polskiego  na  Ślą- 
sku; Z poi.  Towarzystwa  pedagog.;  Kronika. 

— Nowe  Tory.  Maj.  I.  Moszczeńsku, 
Wspomnienia  z dzieciństwa;  K.  Ostachiewi- 
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czowa;  Ruch  kulturalno-oświatowy  na  Litwie 
i Białej  Rusi;  K.  Wójcicki,  O nauczaniu  ję- 
zyka polskiego  w klasach  niższych  szkoły 
średniej;  Fr.  Kutnerówna,  Gimnastyka  ryt- 
miczna (metoda  Jakóba  Delcroze’a);  dr.  W. 
Miklaszewski,  Kąpiele  sloueczno-powietrzne 
dla  dzieci  i młodzieży  szkolnej;  Sprawy 
szkolne;  Z literatury;  Kronika. 

— Nowiny  Lekarskie.  Czerwiec.  J.  Soło- 
mowicz,  O ośrodkach  ślinianki  podszczęko- 
wej;  K.  Kiecki  i A.  Wrzosek,  W sprawie 

Srzechodzenia  mikrobów  we  krwi  krążących, 
o moczu;  T.  Bolewski,  Dwa  przypadki  rop- 
nia lewego  płatu  skroniowego,  pochodzenia 
usznego;  Wykłady  kliniczne;  Spostrzeżenia 
z praktyki;  Dział  sprawozdawczy;  Zapiski 
lecznicze;  Sprawy  zawodowe;  Przegląd  pol- 
skiej prasy  lekarskiej;  Ruch  w Towarzy- 
stwach; Odcinek;  Rozmaitości. 

— Poradnik  Językowy.  Nr.  6.  Roman  Za  - 
wiliński,  O języku  międzynarodowym  „Espe- 
ranto"; L.  Rydel,  Mowa  ojczysta;  Zapytania 
i odpowiedzi  (32  1 — 44);  „Pokłosie1*  (Gierma- 
nizmy  i dwa  listy  z Litwy);  Roztrząsania 
przez  d-ra  H.  Ułaszyna  i Króliriskiego;  Ko- 
respondencja Redakcji. 

— Przegląd  Hygieniozny.  Czerwiec.  Dr. 
Adam  Karwowski,  O seksualnym  wychowa- 
niu młodzieży  (dok.);  Marcin  Maślanka.  O ka- 
nalizacji naszych  miast  (c.  d.);  Kaźtnirz  Bruch- 
nalski,  Wentylacja  izb  szkolnych  jaką  jest, 
a jaką  być  powinna  (c.  d ):  Sprawy  „Towa- 
rzystwa Hygjenieznego";  Sprawozdania  i stre- 
szczenia; Hygjena  społeczna;  Kronika. 

— Przegląd  Polski.  Czerwiec.  Dr.  Roman 
Dyboski.  Powstanie  Kościuszki  w powieści 
angielskiej  z r.  1803  (z  portretem);  ar.  Józef 
Flach,  Z najnowszej  literatury'  dramatycznej 
Niemiec;  Stanisław  Tarnowski,  Juljan  Klacz- 
ko (c.  d );  dr.  Ludwik  Boratyński,  Don  Li- 
vio  Odescalchi  kandydatem  do  korony  pol- 
skiej (dok.);  Kronika  literacka;  Teatr  kra- 
kowski przez  A.  E.  Balickiego;  Muzyka 
w Krakowie  przez  d-ra  Zdzisława  Jachimec- 
kiego;  Przegląd  polityczny  przez  *#*;  Książę 
Jan  Tadeusz  Lubomirski,  wspomnienie  po- 
śmiertne przez  Stanisława  Tarnowskiego; 
Ludwik  Górski,  wspomnienie  pośmiertne 
przez  Stanisława  Tarnowskiego. 

— Przegląd  Narodowy.  Czerwiec.  Z.  Ba- 
licki, Wobec  nowego  położenia;  A.  Marylski, 
Ziemia  i ludność  Polski  pierwotnej;  J.  Pur- 
win,  Ostatnia  /a  la  ruchu  gospodarczego 
w Niemczech;  J.  Gościcki,  Powinności  na- 
turalne w*  samorządzie;  St.  Warcholik,  Sześć- 
dziesięciolecie  ruchu  narodowego  na  Śląsku 
Austrjackim;  A.  Sadzewiez,  Przegląd  spraw 
polskich;  B.  Wasiutyński,  Przegląd  polityki 
zagranicznej;  Z prasy;  Bibljografja. 

— Przegląd  Powszechny.  Czerwiec.  Sta- 
nisław Smolka,  Z powodu  broszury  prof. 
Wahrmunda;  Henryk  Sienkiewicz,  We  mgle, 
nowela;  dr.  K.  Krotoski,  Nowe  idee  w na- 


szym szkolnictwie  (dok.);  Marja  Straszewska. 
Z dzisiejszej  akcji  społecznej.  Społeczeństwo 
wobec  tych,  co  zeszli  z drogi;  Lucjan  Ry- 
del, Z podróży  do  Grecji.  W pomroce  wie- 
ków; ks.  Władysław  Szczepański  T.  J.,  W bi- 
bljotece  synajskiej;  ks.  Leonard  Lipkę  T.  J.. 
Prorocy  i ideał  mesjański  w Izraelu  (c.  d.); 
Przegląd  piśmiennictwa  przez  d-ra  M.  Stra- 
szewskiego, ks.  J.  Roztworowskiego  T.  J., 
ks.  A.  Starkera  T.  J.,  T.  Wodzicką;  Zapiski 
bibljograficzne  przez  d-ra  A.  B.,  J.  U.,  ks. 
K.  K.  T.  J.,  X.,  K.,  E.  M,  ks.  W.  W.  T.  J.; 
Sprawozdanie  z ruchu  religijnego,  nauko- 
wego i społecznego  przez  ks.  Wiktora  Wiec- 
kiego  T.  J.,  ks.  F.  Hortyńskiego  T.  J.  i X. 
T.  J. 

— Przegląd  Prawa  1 Administracji.  R.  33, 

zesz.  6,  Czerwiec,  1908.  f Andrzej  hr.  Po- 
tocki; Jerzy  Michalski,  Rezerwaty  państwa 
w dziedzinie  kopalnictwa  węgla;  Dwa  nowe 
opracowania  rzymskiego  prawa  prywatnego, 
ocenił  prof.  dr.  Łyskowski;  prof.  dr.  Piotr 
Stebelski,  Proces  kryminalny  Teofila  Wi- 
śniowskiego i towarzyszy  o zbrodnię  zdrady 
stanu  (c.  d.);  dr.  M.  Allerhand,  Podstęp 
w procesie  (c.  d.);  Zapiski  literackie  przez 
prof.  d-ra  Łyskowskiego,  R...r,  Nekrologja. 
Praktyka  cywilno-sądowa  przez  A.  Dolnic- 
kiego,  d-ra  Al.  Frieda,  d-ra  Józefa  Rawicza, 
Hermana  Mestera,  d-ra  W.  Sokalskiego,  d-ra 
Maurycego  Bribrama  i W.  C.;  Dodatek, 
Zbiór  ogłoszeń  firmowych  trybunałów  han- 
dlowych Nr.  6. 

— Przewodnik  Naukowy  i Literacki.  Maj. 
Dr.  Józef  Flach,  Stanisław  Wyspiański: 
Władysław  Kierst,  Mieleccy,  dziedziczni  na 
Alielcu  panowie;  Michał  Rolle,  Żywot  poli- 
tyczny Michała  Grabowskiego;  Antoni  Rar- 
bowiak,  Zarys  dziejów  edukacyjnych  Polski 
porozbiorowej  na  obczyźnie;  dr.  Stanisław 
Kłobukowski,  Wycieczka  do  Parany'  (stanu 
rzeczyposp.  Brazylji);  Dziennik  podróży; 
Z życia  Kajetana  Węgierskiego.  Pamiętniki 
i listy,  wydał  dr.  Stanisław  Kossowski. 

— Rodzina  i Szkolą.  Maj.  J.  E.  dr.  Michał 
Dobrzyński;  Mikołaj  Haraszkiewicz,  Rodzina 
i szkoła;  Alikołaj  ltybowski,  O reformie  szkół 
średnich;  Leon  Magierowski,  Nadzór  poza- 
szkolny; Mikołaj  Haraszkiewicz,  Konferencje 
dyrektorów  szkół  średnich;  Dr.,  Szkolnictwo 
ludowe  we  Lwowie;  *,*,  Szkoła  babilońska 
przed  4000  lat;  dr.  Z.  Sz.,  Pogadanki  z hy- 
gjeny.  Surowica  przeciw  błonicza  (przeciw 
szkarlatynie);  Z piśmiennictwa,  Rozmaitości 
i ogłoszenia;  W dodatku  „Wiedza  i praca": 
Ludwik  Bieniaszewski,  Doraźna  pomoc  w na- 
głych wypadkach  wypadkach;  dr.  Jan  Stella- 
Sawicki,  Zdobycze  naukowe  XIX  i XX  wie- 
ku; Nasze  ogrodnictwo;  Rozmaitości 

i ogłoszenia. 

— Rozprawy  Akademji  Umiejętności.  Wydział 
filologiczny.  Serja  II.  Tom  XXIX.  Ogól- 
nego zbioru  tom  44.  8-ka  duża,  str.  396. 
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Kraków,  1908.  Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka  Wyd. 
Pol.  Treść:  Ludwika  Trzcińska,  Szkolnictwo 
ludowe  w Rzeczypospolitej  Krakowskiej 
(1815—1840);  Wilhelm  Brnchnalski,  Rozwój  • 
twórczości  pisarskiej  Mikołaja  Reja;  dr.  Kon- 
stanty Wojciechowski,  Pierwsze  naśladow- 
nictwo „Nowej  Heloizy11  w romansie  polskim 
(ks.  Krajewskiego  „Pani  Podczaszyna“  1786); 
dr.  Zbigniew  Kniaziołucki,  Do  gienezy  poe- 
matu Mikołaja  Reja  „Wizerunk  Żywota  Pocz- 
ciwego Człowieka-;  Ferdynand  Hoesick,  Ze 
studjów  nad  Kochanowskim.  K.  8. 

— Rozprawy  Wydziału  matematyczno-przy- 
rodniczego Akademjł  Umiejętności.  Serja  111, 
tom  8,  dział  B (ogólnego  zbioru  t.  48,  dz.  B). 
Nauki  biologiczne.  8-ka  duża,  str.  256.  Kra- 
ków, 1908.  Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka  Wyd. 
Pol.  Treść:  K.  Stołyhwo,  Czaszka  z Nowo- 
siółki, jako  dowód  istnienia  w okresie  histo- 
rycznym kształtów  pokrewnych  z Homo  pri- 
migenius  (z  5 ryc.  w tekście);  J.  Młodow- 
ska,  Z histogienezy  mięśni  szkieletowych 
(2  tabl.);  H.  Zapałowicz,  Krytyczny  przegląd 
roślinności  Galicji,  Cz.  Xlf;  fc.  Kiecki  i A. 
Wrzosek,  O przechodzeniu  do  moczu  mikro- 
bów we  krwi  krążących;  J.  Nowak.  Bada- 
nia w zakresie  głowonogów  z górnej  kredy 
w Polsce,  Cz.  I (z  1 tabl.  i 4 rys.  w tekście); 

J.  Browińskl  i St.  Dąbrowski,  O metodzie 
ilościowego  określania  żółtego  podstawowe-  i 
go  barwnika  moczu  (urochromu);  H.  Wielo- 
wieyski, Dalsze  badania  nad  histologją  i hi- 
storią rozwoju  jainika  u owadów  (z  8 tabl.); 
EL  Zapałowicz,  Krytyczny  przegląd  roślin- 
ności Galicji,  Cz.  XIII. 

— Sfinks.  Maj.  Wł.  B.,  W ćwierć  wieku 
(1883—1908);  W.  Jankowski,  Zaleski  i Nor- 
wid (w  dwudziestą  piątą  rocznicę  śmierci 
Norwida);  Deotyma,  Noc  przedbitewna  w Wie- 
dniu z 11-go  na  12-sty  września  1683  roku 
(Śpiew  Xv-sty,  z poematu  „Sobieski  pod 
Wiedniem)";  Ig.  Matuszewski, Żeromski  i Dzie- 

J'e  grzechu  (studjum,  dokończ.);  T.  Miciński, 
fietota,  powieść  z tajemnej  księgi  Tatr  (c.  d.); 
W.  Nałkowski,  Zestawienia;  Poezje  Norwida, 
Gomulickiego,  Kasprowicza,  Dębickiego  i in- 
nych; Oceny  i sprawozdania;  Dodatki  arty- 
styczne. 

— Śpiew  Kościelny.  Czerwiec.  Ostrzeżenie; 

S.  p.  biskup  M.  Pallulon;  Muzyka  kościelna 
p.  M.  Surzyńskiego  (ciąg  dalszy);  Pius  X,  ! 
reformator  muzyki  kościelnej;  Mianowanie 
ks.  d-ra  Narjewskiego  współpatronem  St.  Org. 
na  diecezję  Sejneńską,  p.  ks.  J.  Antonowi- 
cza; Dwa  dni  w Stowarzyszeniu,  p.  F.  Ociep- 
kę; Co  piszą,  p.  X.  L.  M.;  Korespondencje; 

Od  zarządu  Stowarzyszenia;  Oa  Admini- 
stracji. 

— Sprawy  Szkolne.  Maj.  M.  Kridl,  Kilka 
uwag  o uniwersytetach  galicyjskich;  F.  Ła- 
gowski, Z metodyki  języka  polskiego;  J. 
Kropla,  W sprawie  nauczania  matematyki 
w związku  z ogólno-wychowawczy^mi  zagad- 


nieniami; O.  Messmer,  Zasadnicze  zarysy 
nauki  o metodach  nauczania  (podł. . . .),  «t. 
Uzdowski,  Jak  piszą  we  Francji  podręczniki 
do  nauki  historji;  J.  Uzdowski.  Wydawnic- 
twa obrazkowe  francuskie  dla  małych  dzieci; 
M.  K.,  Dziesięciolecie  „Przeglądu  Filozoficz- 
nego"; Recenzje;  Przegląd  Czasopism  peda- 
gogicznych; Kronika;  Z Tow.  naukowo-peda- 
gogicznych: Informacje;  Odezwa;  Bibljo- 
grafja. 

— Straż  Polska,  Nr.  2.  Deklaracja  przez 
Marję  Konopnicką;  Tadeusz  Grabowski,  Za- 
dania „Straży  Polskiej-;  Lucjan  Rydel, 
Wielkopolanom;  Antoni  Balicki,  Ukochane 
Muzy  nasze;  Kazimierz  Lubecki,  Z rozmy- 
ślań narodowych;  Kazimierz  Bartoszewicz, 
Przyczynki  do  kwestji  ruskiej;  Leopold  Caro, 
Wrażenia  zTryjestu;  Michał  Magiera,  Nasze 
kresy  zachodnie;  Do  dyskusji,  przez  Polaka 
z Galicji  wschodniej;  Lucjan  Lem,  W jedno 
ognisko:  Z sekcji  ekonomicznej,  przez  J.  K. 
R.;  Sekcja  organizacyjna;  Głosy  członków 
„Straży  Polskiej-;  Rozmaitości;  Nowości  li- 
terackie; Kącik  językowy;  List  do  Kącika 
Stanisława  Tarnowskiego;  Kronika  „Straży 
Polskiej". 

— Świat  Słowiański.  Czerwiec.  Ks.  K.  J. 
Kantak,  Słowacki  i Słowiańszczyzna;  Stefan 
Górski,  Organizacje  niemieckie  w Królestwie 
Polskim  (dok.);  K.  J.  K.,  WT  razie  upadku 
Rosji;  Feliks  Koneczny,  Co  robić  wobec 
Rusinów;  Przegląd  prasy  słowiańskiej;  Kro- 
nika. 

— Zdrowie-  Czerwiec.  Dr.  J.  Jaworski, 
Popierajmy  polskie  zdrojowiska;  dr.  J.  Ja- 
worski, Zdrojowiska  i uzdrowiska:  Rabka, 
Zakopane,  Szczawnica,  Żegiestów,  Krynica; 
dr.  med.  A.  Sokołowski,  Nad  morze;  dr.  J. 
Jaworski,  Sprawy  reklamowania  zdrojowisk 
i uzdrowisk;  dr.  J.  Polak,  Podstawy  I13’- 
gieniczne  do  opracowania  projektu  szpitala 
dla  chorób  zakaźnych  w Warszawie;  Dział 
sprawozdawczy;  Wiadomości  drobne  z Warsz. 
Towarzystwa  Jlygjenicznego. 

— Zwiastun  Ewangleliczny.  Czerwiec.  „Wy- 
leję Ducha  Mego  na  wszelkie  ciało;  Wiara 
i wiedza;  Encyklika  o modernizmie  (dokoń- 
czenie); Rok  1907  (dok.);  Ś.  p.  ks.  August 
Karol  Diehl ; Z krzyża  pożytek;  Głosy  czy- 
telników: Czy  3-cie  przykazanie  jest  naj- 
mniejsze z dziesięciorga  przykazań  Bożych?; 
Wiadomości  z kościoła  i ze  świata;  Ofiary; 
Nabożeństwa;  Odpowiedzi  redakcji. 
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szawa,  1908.  Druk  Laskauera  i S-ki.  kop.  45. 

Źychliński  Bolesław,  ks.  Nabożeństwo  dla 
mężczyzn.  16-ka,  str.  VIII  -|-  472.  Gniezno. 
1908.  Nakł.  autora.  Księg  J.  B.  Langiego.  m.  2. 

na  pap.  lepszym  m.  2.50. 
Żywot  ŚW.  Stanisława,  biskupa  krak.  i mę- 
czennika, z krótkim  nabożeństwem,  wydany  na- 
kładem Zgromadzenia  XX.  Paulinów,  na  restau- 
rację kościoła  św.  Michała  na  Skałce  poświęco- 
ny. 8-ka  mała.  str.  48.  Kraków,  1908.  h.  40. 

Filozofja,  psychologia,  estetyka, 
etyka,  krytyka. 

Brzozowski  Stanisław.  Co  jest  filozofja  i co 
o niej  wiedzieć  należy.  Napisał...  Część  I,  do 
Kanta.  Wydanie  drugie.  16-ka,  str.  105.  War- 
szawa, 1908.  Książki  dla  wszystkich  Nr.  71. 
Nakładem  M.  Arcta.  kop.  20. 

— Część  II.  od  Kanta.  Wydanie  drugie.  16-ka. 
str.  79.  Warszawa,  1908.  Książki  dla  wszyst- 
kich Nr.  78.  Nakładem  M.  Arcta.  kop.  15. 

Fouillee  Alfred.  Szkic  psychologiczny  naro- 
dów europejskich.  Tłumaczyła  Władysława  Za- 
rembina. 8-ka,  str.  IV  -f-  565.  Warszawa.  1908. 
Nakł  Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  S-ów.  Skł.  gł 
w księg.  E.  Wende  i Sp.  rb.  4.50. 

Hejn  Hilary-  Byt  i co  z nim  połączone.  I. 
Wstęp.  O rozumowaniu,  jego  granicach  i od 
czego  ono  zależne.  II.  Dobro  i zło  i cel  świata. 
III.  Dusza.  IV.  Pierwiastki,  potrzebne  dla  budo- 
wy świata.  V.  O Bogu.  VI.  Parę  uwag  o religji. 
8-ka,  str.  85.  Warszawa,  1908.  Skład  główny 
w księgarni  E.  Wende  i Sp.  kop.  60. 

Schopenhauer  Artur.  O wolności  ludzkiej 
woli.  Przełożył  z oryginału  oraz  wstępem,  obja- 
śnieniami i słowniczkiem  filozoficznym  zaopa- 
trzył dr.  Adam  Stogbauer,  pod  redakcją  Henry- 
ka Goldberga.  8-ka,  str.  296.  Warszawa,  1908. 
Skład  główny  w księgarni  E.  Wende  i Sp.  Z za- 
pomogi kasv  im.  Mianowskiego. 

\ 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Browiński  Józef  I Dąbrowski  Stefan.  O me- 
todzie ilościowego  określenia  żółtego  podstawo- 
wego barwika  moczu  (urochromu).  8-ka,  str.  10. 
Kraków,  1908.  Nakł.  Ak.  Um.  Spółka  Wyd. 
Pol.  Osobne  odbicie  z T.  X L. V III.  Ser.  B Roz- 
praw Wydz.  mat -przyrodn.  Akad.  Um.  w Kra- 
kowie. 
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Dyakowski  Bohdan.  Nasi  pomocnicy  i domow- 
nicy wśród  zwierząt.  Część  I.  Zwierzęta  do- 
mowe i ich  pochodzenie.  8 ka  mała,  str.  19. 
Kraków,  1908  Nakł.  Koła  VI.  T.  S.  L. 

Grochmaliokl  Jan,  dr  Badania  nad  regiene- 
racją  soczewki  ocznej  u ryb.  Z tablicą.  8-ka, 
str.  28.  Lwów,  1908.  Nakł.  Tow.  dla  popie-  | 
ranią  nauki  poi.  Lwów,  Gubrynowicz  i Schmidt. 
Kraków,  Spółka  Wyd.  Pol.  Warszawa,  E Wcn- 
de  i Sp.  Poznań,  J.  Leitgeber  i Sp  Archiwum  j 
naukowe.  Dział  Ił,  tom  1,  zesz.  4. 

Kiecki  K.  I Wrzosek  A.  O przechodzeniu  do  ' 
moczu  mikrobów  we  krwi  krążących.  8-ka,  str. 
32.  Kraków.  1908  Nakł.  Ak.  Urn.,  Spółka  Wyd. 
Pol.  Osobne  odbicie  z t.  48,  ser.  B.  Rozpraw 
wydz.  mat.-przyrod.  Ak.  Um.  w Krakowie. 

Kramsztyk  Stanisław.  Wiadomości  początko- 
we z fizyki.  Książeczka  pierwsza.  Wydanie 
czwarte,  61  rycin.  8-ka.  str.  i03  Warszawa. 
1908.  Nakł.  księgarni  E.  Wende  i Sp.  kop.  60. 

Kuźniar  Wiktor.  Warstwy  graniczne  liasu- 
jury  (toarcien)  na  północ  od  przedniej  Kopy 
Sołtysiej  w Tatrach.  Z tablicą.  8-ka,  str.  37. 
Kraków,  1908.  Nakł.  Ak.  Um..  Spółka  Wyd. 
Pol.  Osobne  odbicie  z t.  XLII,  dz.  III  Sprawo- 
zdań Komisji  fizjograficznej  Akad.  Um.  w Kra- 
kowie. 

Marczewski  Bolesław.  Samouczek  rachunko- 
wy, czyli  dokładna  nauka  rachunków  bez  po- 
mocy nauczyciela  dla  osób  wszystkich  stanów  ( 
i zawodów.  600  przykładów  i zadań  wraz  z ich 
rozwiązaniem.  Wyd.  2 poprawione.  8-ka  duża, 
str.  253.  Biała,  1908.  Kubaczka  & Lang.  kor.  4. 

Miczyński  Kazimierz,  dr.  Gleby  pogórza 
oleszycko-lubaczowskiego.  (Z  mapą).  8-ka.  str. 
63.  Kraków.  1906.  Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka  wyd.  j 
Pol.  Osobne  odbicie  z t.  XL  Sprawozdań  Ko- 
misji fizjograficznej  Ak.  Um.  w Krakowie. 

Namysłowski  Bolesław.  Zapiski  grzyboznaw- 
cze  z Krakowa,  Gorlic  i Czarnej  Hory.  8-ka  I 
duża,  str.  30.  Kraków,  1908.  Nakł.  Ak.  Um.. 
Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne  odbicie  z t.  XLI1I, 
dz.  II  Sprawozdań  Komisji  fizjograf.  Ak.  Um.  ; 
w Krakowie. 

Nowak  Jan  Badania  w zakresie  głowonogów 
z górnej  kredy  w Polsce.  Część  I.  Rodzaj  ba-  i 
culites  Lamarck  <z  tablicą).  8 ka,  str.  32.  Kra- 
ków, 1908.  Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka  Wyd.  Pol.  ' 
Osobne  odbicie  z t.  XLVI II,  ser.  B.  Rozpraw 
wydz  mat.-przyrodn.  Ak.  Um.  w Krakowie. 

Prószyński  Konrad  junior.  Akwarjum  poko- 
jowe. Krótkie  wskazówki  dla  miłośników  Opra- 
cował . . . 16- ka.  str.  103.  Warszawa,  1908. 

Książki  dla  wszystkich  Nr.  416.  Nakład  M. 
Arcta.  kop.  20. 

Rożen  Zygmunt  I Kameckl  Stefan.  Klucz  do 
oznaczania  minerałów  na  podstawie  cech  ze- 
wnętrznych i najprostszych  reakcji  chemicznych, 
podług  A.  Wcisbacha,  C.  F.  Plattnera  i innych 
źródeł  oraz  własnego  doświadczenia,  zestawili 
Zygmunt  Rożen  i Stefan  Kamccki  pod  redakcją 
prof.  J.  Morozcwicza.  8-ka,  str.  83.  Warszawa, 
1908  Nakładem  księgarni  E.  Wende  i Sp.  rb.  1. 


Rouppert  Kazimierz.  Zapiski  grzyboznawczc 
w Galicji.  8-ka  duża,  str.  8.  Kraków,  1908. 
Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne  od- 
bicie z t.  XLI1I  dz.  II  Sprawozdań  Komisji  fi- 
zjograficznej Ak  Um.  w Krakowie. 

— Zapiski  grzyboznawczc  z okolic  Ciecho- 
cinka. 8-ka  duża,  str.  14.  Kraków,  1908.  Nakł. 
Ak.  Um , Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne  odbicie 
z t.  XL'II  dz.  U Sprawozdań  Komisji  fizjogra- 
ficznej Ak.  Um.  w Krakowie. 

Thomas  Stanisław.  Rachunki  dla  szkół  po- 
czątkowych, zbiór  zadań  i przykładów  Ułożył... 
Część  I.  Pierwszy  rok  nauki.  8-ka.  str.  92. 
Warszawa,  1908.  Nakł.  M.  Arcta.  kop.  20. 

Vogl  dr.,  Miillenhoff  K.  dr.  I Róseler  P.  dr. 
Podręcznik  do  nauki  zoologji.  Część  II,  kurs 
III/I V.  §§  51/100.  Podług  dwudziestego  wyda- 
nia przełożył  Emil  Wyrobek.  Z licznymi  teina- 
mi w tekście  i 6 tablicami  barwnymi.  8-ka,  str 
184.  Lódż- Warszawa,  1908.  Nakładem  księgarni 
L.  Fiszera.  w opr.  kart.  rb.  1. 

Wielowieyski  H.  Dalsza  badania  nad  histolo- 
gją  i historją  rozwoju  jajnika  u owadów.  Część 
druga.  Z 3 tablicami.  8-ka,  str.  22.  Kraków, 
1908.  Nakł.  Ak.  IJm.,  Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne 
odbicie  z t.  XLVIII  ser.  B Rozpraw  Wydz.  mat.- 
przyrodn.  Ak.  Um.  w Krakowie. 

Wszechświat  I człowiek.  Zeszyt  83.  Dzieje 
rozwoju  przyrody  i człowieka.  Opracowane  pod 
redakcją  H.  Kremera.  Przekład  polski  pod  re- 
dakcją F.  Wermińskiego.  2000  ilustracji  i tablic 
kolorowzch.  8-ka  w , str.  od  57—8.  Warszawa. 
1908.  Wydawn.  Tow,  Akc.  S.  Orgelbranda  Sy- 
nów. Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  40. 

Zapałowicz  Hugo  Nieco  z fizyki  ziemi.  8-ka, 
str.  16,  Kraków,  1908.  Nakł.  autora.  h.  60. 

— Ze  strefy  roślinności  karpackiej  II.  8-ka, 
str.  12.  Kraków,  1908.  Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka 
Wyd.  Pol.  Osobne  odbicie  z t.  XLII,  działu  III, 
Sprawozdań  Komisji  fizjograficznej  Ak.  Um. 
w Krakowie 


Językoznawstwo,  filologja. 

Ajschyl08.  Dzieje  Orestesa.  Z greckiego  prze- 
łożył Jan  Kasprowicz.  8-ka,  str.  II  -f-  194. 
Lwów,  ld08.  Nakł.  Tow.  wydawn.  H.  Alten- 
berg.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  3. 

IIJin8kłj  Grzegorz.  Pol.  kobieta.  8-ka,  str. 
73  —76.  Kraków,  1908.  Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka 
Wyd.  Pol.  Nadbitka  z t.  IV  „Materiałów  i prac 
Komisji  językowej41  Ak.  Um.  w Krakowie. 

Kamiński  Zbigniew.  Kurs  handlowy  języka 
międzynarodowego  Esperanto.  Podług  Leonn 
Marissiaux.  Opracował  . . . 8-ka,  str.  152.  War- 
szawa, 1908.  Wydawnictwo  M.  Arta.  kop.  60. 

Karpowicz  S.  Nasz  świat.  Druga  książka  do 
czytania  w domu  i szkole.  Opracował  ...  Z 34 
rysunkami.  8-ka,  str.  XI  -f-  240.  Warszawa, 
1908.  Nakładem  M.  Arcta.  W kart  opr.  kop.  50. 

Niedźwiecki  Mikołaj,  c.  k.  inspektor  w Żół- 
kwi. Praktyczna  stylistyka  dla  młodzieży  kursów 
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rolniczych  i nauki  dopełniającej.  8-ka,  str  85-}- 
nlb.  1.  Lwów,  1908.  Nakł.  autora.  Gubryno- 
wicz  i Schmidt.  kor.  1.20. 

Rozwadowski  Jan.  Kilka  uwag  o kobiecie. 
8-ka,  str.  77 — 79.  Kraków,  1907.  Nakł.  Ak. 
Urn.,  Spółka  Wyd.  Pol.  Nadbitka  z t.  IV  „Ma- 
terjałów  i prac“  Komisji  językowej  Ak.  Um. 
w Krakowie. 

Sadowska  Mar  ja.  Krótkie  prawidła  pisowni 
polskiej.  Ułożyła  . . . 8-ka.  str.  54.  Warszawa- 
Łódź,  1908.  Nakładem  L.  Fiszera.  kop.  25. 

Słownik  dokładny  języka  polskiego  i niemiec- 
kiego w czterech  tomach.  Opracowali  Fr.  Ko- 
narski, A.  lnlender,  dr.  F.  Goldscheider  i dr.  A. 
Zipper.  Dział  pierwszy:  Część  polsko-niemiecka, 
dział  drugi:  Część  niemiecko-polska.  8-ka  w., 
dział  I,  t.  I,  str.  695,  t.  II.  str.  709;  dział  II, 
t.  I,  str.  800,  t.  II,  str.  970.  Wiedeń,  1908. 
Nakł.  księg.  M.  Perlesa.  4 t.,  rb.  80. 

Torbićrn880n  Torę.  Przestawka  płynnych, 
dyspalatalizacja  i skracanie  w języku  polskim. 
8-ka,  str.  25  — 40.  Kraków,  190Ś.  Nakł.  Ak. 
Um.,  Spółka  Wyd.  Pol.  Nadbitka  z t.  IV  „Ma- 
terjałów  i prac"  Komisji  językowej  Ak.  Um. 
w Krakowie 

Ułaszyn  Henryk.  Dzieje  języka  polskiego. 
Napisał  Aleksander  Bruckner.  8-ka,  str.  66—89. 
Kraków,  1908.  Nadbitka  z „Rocznika  Slawi- 
stycznego“  t.  I. 

— Runy  Słowiańskie.  8-ka,  str.  41 — 71.  Kra- 
ków, 1908.  Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka  Wyd.  Pol. 
Nadbitka  z t.  IV  „Materjałów  i prac“  Komisji 
językowej  Ak.  Um.  w Krakowie. 

Historja,  biografja. 

Askenazy  Szymon.  Łukasiński.  I.  8-ka,  str.  , 
416.  Warszawa,  1908.  Nakładem  księg.  E.  Wen- 
de  i Sp.  Cena  za  t l/II.  rb.  6. 

Chołodecki  Białynia  iózef.  Marcin  Lelewel 
Borclowski,  rękodzielnik-pułkownik,  wojenny  wo- 
jewoda podlaski.  (Tytuł  dłuższy).  8-ka,  str.  16. 
Lwów,  1908.  Nakład  autora.  Gubrynowicz 
i Schmidt.  h.  30.  , 

Ozierżanowska  Marja.  Skrót  dziejów  państwa 
Polskiego  do  użytku  szkolnego.  Opracowała  . . . 
8-ka,  str.  51.  Warszawa,  1908.  Nakładem  J.  ! 
Fiszera  kop.  18.  j 

GomuliCki  Wiktor.  Trzy  królowe.  Portrety  1 
historyczno-estetyczne:  Jadwiga,  Barbara,  Mary-  I 
sieńka.  16-ka,  str.  175.  Warszawa,  1908. 
Książki  dla  wszystkich  Nr.  400.  Nakład  M.  Arcta. 

kop.  30. 

— Opowiadania  o Starej  Warszawie.  Serja  II. 
8-ka,  str.  165.  Warszawa,  1908  „Bibl.  Dzieł 
Wyborowych"  Nr.  5-10.  kop.  25. 

Grotowski  Źelisław.  Rozwój  pojęć  ekonomicz- 
nych w Polsce  w końcu  XVII  I-go  wieku.  8-ka, 
str.  44.  Warszawa.  1908.  Skł.  gł.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  30. 

Hammer  Klemens.  Słownik  topograficzny  do 
historji  powszechnej  W.  Zakrzewskiego.  8-ka 


mała,  str  56.  Tarnopol,  1908.  Nakł.  księg.  A. 
Bruggera.  Warszawa,  Gebethner  i WolfT.  h.  80. 

Heine  Stefan,  dr.  Gospodarcze  zadania  i po- 
trzeby Królestwa  Polskiego  w początkach  XX-go 
stulecia.  8-ka,  str.  87.  Warszawa,  1908.  Skład 
główny  w księg.  Gebethnera  i Woiffa.  kop  45. 

Kłodziński  Abdon.  Stosunki  Polski  i Litwy 
z Inflantami  przed  zatargiem  z r.  1556)7.  8-ka. 
str.  52.  Lwów,  1908.  Odbitka  z „Kwartalnika 
historycznego*.  T.  22 

Kodeks  dyplomatyczny  Wielkopolski,  wydany 
staraniem  Poznańskiego  Towarzystwa  Przyjaciół 
Nauk.  Tom  V,  zawierający  dokumenta  z lat 
1400 — 1444.  Wydał  dr.  Franciszek  Piekosiński, 
prof.  Uniw.  Jag.  8-ka  duża,  str.  LXXIV  -}-  844. 
Poznań,  1908.  Nakł.  fundacji  Norberta  Bred- 
krajcza. 

Kon  Feliks.  Historja  ruchu  rewolucyjnego 
w Rosji.  8-ka,  str.  218  -+-  VIII.  Kraków,  1908. 
Księg.  H.  Altenberga  we  Lwowie.  kor.  3. 

Konstytucja  Trzeciego  Maja.  8-ka  mała,  str. 
28.  Kraków,  1908.  Nakł.  W.  Korneckiego  i K. 
Wojnara. 

Kraushar  Alexander.  Miscellanea  historyczne 
XXVI.  Trzy  epizody  z działalności  publicznej 
margrabiego  Aleksandra  Wielopolskiego  w roku 
1861.  8-ka,  str.  23.  Warszawa,  1908.  Nakładem 
„Przcgl.  Histor."  Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera 
i Wolffa.  . kop.  60. 

Kutrzeba  Stanisław,  dr.  Katalog  krajowego 
archiwum  aktów  grodzkich  i ziemskich  w Kra- 
kowie. Katalog  des  Landesarchivs  der  Gród-  und 
Landgerichtsakten  in  Krakau.  8-ka  duża,  str. 
68—70.  Cracovie,  1908.  Extrait  du  Bulletin  de 
l’Acad.  des  Sciences  de  Cracovie.  Mars-Avril,  1908. 

Leszczyc  Zbigniew.  Herby  szlachty  polskiej. 
Tom  I,  zeszyt  5.  47  tablic  kolorowanych.  Po- 
znań, 1908.  Nakładem  A.  Fiedlera.  Warszawa, 
E.  Wende  i Sp.  rb.  1.50. 

LubońskI  Jan.  Monografja  historyczna  miasta 
Radomia,  przez  . . . 8-ka,  str.  345.  Radom,  1907. 
Warszawa,  Gebethner  i Wolff.  rb.  1.50. 

Mościcki  Henryk.  Wilno  i Warszawa  w „Dzia- 
dach* Mickiewicza.  Tło  historyczne  trzeciej  czę- 
ści „Dziadów".  Z 23  rycinami.  8-ka,  str.  203. 
Warszawa,  1908.  Nakładem  Gebethnera  i Wolffa. 

rb.  1.80. 

Polska.  Obrazy  i opisy.  T.  II,  zesz.  VII.  Wł. 
Stadnicki:  Stosunki  społeczne  i ekonomiczne  na 
Litwie  i Rusi;  dr.  W.  Skarżyński,  Stosunki  społ. 
i ekonom,  w W.  Kstwie  Pozn.;  dr.  Karasiewicz, 
Stosunki  społ.  i ekonom,  w Prusiech  Królew- 
skich; dr.  F.  Koneczny,  Stosunki  społ.  i ekonom, 
w Śląsku  polskim;  dr.  St.  Gląbiński,  Stosunki 
spot.  i ekonom,  w Galicji.  Z 58  ilustracjami. 
4-ka,  str.  721— 8-18.  Lwów,  1908.  Nakł.  Ma- 
cierzy Polskiej.  kor.  1. 

Ptaśnik  Jan.  Denar  świętego  Piotra  obrońcą 
jedności  politycznej  i kościelnej  w Polsce.  8-ka 
duża.  str.  86.  Kraków,  1908.  Nakł.  Ak.  Um., 
Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne  odbicie  z t.  LI  Roz- 
praw Wydz.  hist.-filozof.  Ak.  Um.  w Krakowie. 

kor.  1.60. 


Digitized  by  Google 


JSfi  7. 


301 


Rocznik  Towarzystwa  przyjaciół  nauk  w Wil- 
nie. 1907.  Tom  I.  8-kft.  str.  187.  Wilno,  1908. 

Tomkowicz  Stanisław.  Andrzej  hr.  Potocki. 

8 ka,  str.  33.  Kraków,  1908.  Nakładem  autora. 

h.  80. 

Wiadomości  statystyczne  o mieście  Lwowie. 
Zebrał  i opracował  Tadeusz  Dyszkiewicz,  zastęp- 
ca referenta  Biura  statyst.  XI.  Cz.  I.  4-ka,  str. 
198.  Lwów,  1907.  Nakł.  Gminy  król.  stół.  m. 
Lwowa. 

Wierzbowski  Teodor.  Vademccum.  Podręcz- 
nik do  studjów  archiwalnych  dla  historyków 
i prawników  polskich.  Wydal  . . . 8-ka,  str.  186. 
Warszawa,  1908.  Z zapom.  Kasy  im.  d-ra  Mia- 
nowskiego. Skł.  gł.  E.  Wende  i Sp.  W opr. 

rb.  1.20. 

Witkowska  Helena  I Kulikowska  Marcelina. 

Czytania  historyczne.  Zebrały  i ułożyły  ...  II. 
Epoka  Jagiellońska.  B.  Tworzenie  się  Rzeczy- 
pospolitej szlacheckiej  i walka  o jej  naprawę. 
8-ka,  str.  116.  Warszawa,  1908.  Nakładem  M. 
Arcta.  W opr.  1.40. 

Wittyg  Wiktor.  Wypisy  heraldyczne  z ksiąg 
poborowych  województwa  Podolskiego  z lat 
1563—  1665.  Opracował  . . . 8-ka,  str.  II  -j-  17.  i 
Kraków,  1908.  kor.  2. 


Historja  i teorja  literatury. 

Acer.  „Dzieje  grzechu'4  Stefana  Żeromskiego. 
Luźne  uwagi  krytyczne.  8-ka  duża,  str.  12.  Po- 
znań, 1908.  Nakł.  autora,  J.  Lcitgeber  i Sp. 

fen.  BO. 

Brodzki  Zbigniew.  Zarys  histoiji  literatury 
francuskiej.  Opracował  . . . Część  II.  Wiek  ‘ 
XVII-ty.  16-ka,  str.  145.  Warszawa,  1908. 
Książki  dla  wszystkich  Nr.  410.  Nakładem  M. 
Arcta.  kop.  25. 

Hoesick  Ferdynand.  Ze  studjów  nad  Kocha- 
nowskim. 8-ka,  str.  68.  Kraków,  1908.  Nakł.  j 
Ak.  Urn.,  Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne  odbicie  ; 
z t.  XL1V  Rozpraw  Wydz.  filolog.  Ak.  Um.  | 
w Krakowie.  kor.  1.30.  i 

Lange  A.  Krótki  zarys  literatury  powszech- 
nej. Napisał  . . . Część  II.  Literatura  ludów 
romańskich.  16-ka,  str.  82.  Warszawa,  1908. 
Książki  dla  wszystkich  Nr.  408.  Nakładem  M. 
Arcta.  kop.  15. 

Łagowski  Florjan.  Historja  literatury  polskiej  i 
w zarysie.  Część  VII.  Epoka  Mickiewiczowska 
(ciąg  dalszy).  Powieść  i proza  naukowa  do  r. 
1863.  Napisał  . . . 16-ka,  str.  88.  Warszawa, 

1908.  Nakł.  M.  Arcta.  Książki  dla  Wszystkich 
Nr.  409.  kop.  15. 

Nakonieczny  Włodzimierz.  „Nieboska"  i „Iry- 
dion" w przekładzie  rosyjskim.  8-ka  duża,  str.  8. 
Kraków,  1908.  Odbitka  ze  „Świata  Słowiań- 
skiego". 

Pietrzyokl  Jan.  Bielecki.  Na  marginesie  poe- 
matu Słowackiego.  Nieznane  zapiski  o Słowac- 
kim. Fol.  małe,  str.  8.  Lwów,  1908.  h.  30. 


Sztuki  plastyczne. 

Chwalibóg  B.  Brzydki  Kraków.  8-ka  mała, 
str.  18.  Kraków,  1908.  S.  A.  Krzyżanowski. 

h.  40. 

Klinger  Max.  Malarstwo  i rysunek.  Przełożył 
Ignacy  Drexler.  8-ka.  str.  38  -J-  nlb.  1.  Lwów, 
1908.  Nakł.  tłumacza,  księg.  Polska  B.  Poło- 
nieckiego.  kor.  3. 

De  la  Sizeranne  Robert.  Ruskin  i kult  pięk- 
na. Z francuskiego  przełożył  Antoni  Potocki. 
Wydanie  drugie.  8-ka,  t.  I,  str.  162;  t.  II,  str. 
171.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  H.  Altenberga. 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

Sztuka  polska.  Malarstwo  w reprodukcjach 
kolorowych.  Zesz.  IV.  Wyd.  drugie.  4-ka,  str.  4 
i obr.  barw.  4.  Lwów,  1908.  H.  Altenberg.  War- 
szawa, E.  Wende  i Sp.  Jan  Matejko,  Święta 
Kinga;  Jacek  Malczewski,  Sztuka  w zaścianku; 
Stanisław  Wyspiański,  Święta  Salomea;  Józef 
Mehoffer,  Witraż  fryburski. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja, 
statystyka. 

Heryng  Zygmunt.  O czym  mówią  nauki  spo- 
łeczne? Napisał  . . . Książnica  ludowa,  1908. 
8-ka,  str.  32.  Petersburg,  1908.  Skł.  gł.  w War- 
szawie G.  Centnerszwer  i S-ka.  kop.  12. 

Memorjał  sekcji  krakowskiej  austrjackiego  zje- 
dnoczenia sędziów  w sprawie  stosunków  gali- 
cyjskiego sądownictwa.  4-ka  duża,  str.  11. 
Kraków,  1908.  Nakł.  Sekcji  krak.  Austr.  zje- 
dnocz. sędziów. 

Orłowski  Marjan.  Język  urzędowy  władz  au- 
tonomicznych. 8-ka,  str.  14.  Lwów-Kraków, 
1907.  Nakł.  „Gminy"  we  Lwowie. 

Prawidła  nowego  toku  czynności  kancelaryj- 
nych i uproszczonego  sposobu  załatwiania  spraw 
w Magistracie  stół.  król.  m.  Krakowa,  ułożone 
na  podstawie  obowiązujących  przepisów  poli- 
tyczno-administracyjnych, z polecenia  Prezydenta 
miasta  opracował  Piotr  Banaś,  radca  magistratu. 
Cz.  I i II.  8-ka,  str.  XI  93.  Kraków,  1908. 
Nakł.  Gminy  m.  Krakowa. 

Rosenberg  Marjan,  dr.  Kodeks  naftowy.  Toml. 
8-ka  mała,  str.  536.  Kraków,  1908.  Księg.  Leo- 
na Frommera.  Opr.  kor.  9. 

Statut  Stowarzyszenia  celem  niesienia  pomocy 
wdowom  i sierotom  po  adwokatach  pozostałym, 
zatwierdzony  reskryptem  c.  k.  Namiestnictwa 
z dnia  26  marca  1908.  8-ka  mała,  str.  13. 
Kraków,  1908.  Nakł.  krak.  izby  adwokackiej. 

— Stowarzyszenia  „Straż  polska".  8-ka, 
str.  16.  Kraków,  1908.  Nakł.  Komitetu  orga- 
nizacyjnego Stów.  „Straż  polska". 
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Szymański  A-  L.  Wśród  Słoweńców.  Szkice 
z życia  uspołecznionych  pobratymców.  8-ka, 
str.  163.  Warszawa,  1908.  Skład  główny 
w księgami  „Kroniki  Rodzinnej kop.  60. 

Pedagogika,  wychowanie,  szkolnic- 
two, książki  dla  młodzieży. 

Doleżan  Wiktor.  Podręcznik  do  egzaminu 
kwalifikacyjnego  dła  nauczycieli  szkół  lud.  po- 
spolitych. Ułożył  . . . prof.  semin.  naucz.,  czło- 
nek kom  egzam.  dla  egzam.  kwalifik.  8-ka,  str. 
312.  Kraków,  1908.  Spółka  Wyd.  Pol.  kor.  4. 

Hancock  lrvlng  H.  Japoński  system  fizycz- 
nego trenowania  ciała.  Dla  młodzieży.  Z angiel- 
skiego oryginału  spolszczył  Wojciech  Szukie- 
wicz.  16-ka,  str.  137.  Warszawa,  1908.  Na- 
kładem M.  Arcta.  Książki  dla  wszystkich  Nr.  | 
337.  kop.  -10. 

Kipling  R.  Toomai  od  słoni.  Przekład  J.  Cze-  j 
kalskiego  8-ka,  str.  31.  Warszawa,  1908  Na- 
kładem Gebethnera  i Wolffa.  .Bibłjoteczka 
Młodz.  szkol."  57.  kop.  6. 

Niewiadomska  C.  Dotrzymuj  słowa.  Koledzy. 
Samolub.  8-ka,  str.  26.  Warszawa,  1906.  „Bi- 
bljoteczka  młodzieży  szkolnej14  71.  Nakład  Ge- 
bethnera i Wolffa.  kop.  6. 

Nowicki  Ignacy  Zbiór  wierszy  dla  dzieci 
z jedenastu  ilustracjami.  8-ka  duża,  sir.  86. 
Lwów,  1908.  Opr.  kor.  2. 

Regulamin  musztry  (jednostek)  zastępu,  plu- 
tonu, drużyny,  hufca  i pułku,  opracowany  przez 
Związkowe  grono  nauczycielskie,  a zatwierdzony 
uchwałą  Wydziału  Związku  do  użytku  poi. 
gimnast.  Towarzystw  sokolich.  Wyd.  IV  po- 
prawne. 8-ka,  str.  48.  Lwów,  1908.  Nakład 
Związku  poi.  gimnast.  Tow.  sokolich,  Gubryno- 
wicz  i Schmidt.  h.  50. 

Rzeczycka  Elżbieta.  Listy  do  przyjaciółki 
swojej  Urszuli  ***  za  panowania  Augusta  III 
pisane.  8-ka.  str.  110.  Warszawa,  1908.  Na- 
kładem Gebethnera  i Wolffa.  „Bibłjoteczka  Mło- 
dzieży szkolnej14  47.  kop.  15. 

Za  wolność  Czytania  dla  dorosłych  i dla 
młodzieży.  8-ka,  str.  VII  4-  341.  Kraków.  1908. 
Księg.  H.  Altenbcrga  we  Lwowie.  kor.  1.60. 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i podróże. 

Bełza  Stanisław.  W ziemi  Maurów’  Hiszpań- 
skich. 8-ka.  str.  110.  Warszawa,  1908.  Gebeth- 
ner i Wolff.  rb.  1.20. 

Grzegorzewski  Stanisław  Przewodnik  po 
Druskienikach  i okolicy.  Z 30-ma  rysunkami, 
mapą  i planem.  Opracował  . . . 8-Ka,  str.  83. 
Warszawa,  1908.  Nakład  Polskiego  Tow.  Kra- 
joznawczego. kop.  50. 


Janowski  Al.  Wycieczki  po  kraju  I.  Kielce. 
Chęciny.  Karczówka.  Góry  Świętokrzyskie.  Bo- 
dzentyn. Wąchock.  Iłża.  Radom.  Wydanie  trze- 
cie. 8-ka,  str.  102.  Warszawa,  1908.  Nakładem 
M.  Arcta.  kop.  70. 

Kraków.  Podręcznik  dla  zwiedzających  Kra- 
ków i uprowadzających  po  nim.  8-ka  mała, 
i str.  23.  Kraków,  1908.  Nakl  Koła  VI  T.  S.  L. 


Poezja,  powieść,  dramat. 

Asnyk  Adam  (EL.y).  Wybór  poezji.  8-ka, 
str.  49.  Warszawa,  1908.  Nakład  Gebethnera 
i Wolffa.  „Bibłjoteczka  Uniwersytetów  ludo- 
wych44 96.  kop.  8. 

Belmont  Leo.  Jedna  scena  z tragiedji  pol- 
skich (Polska  nad  przepaścią).  Napisał  . . . Do- 
datek tygodnika  „Wolne  słowo-4.  8-ka,  str.  47. 
Warszawa,  1908.  Skł.  gł  w księgarni  Gebeth- 
nera i WolfTa.  kop.  30. 

Beranger  P.  J.  Piosnki.  Spolszczył  S.  H. 
8-ka,  str.  128.  Warszawa,  1908.  Skł.  główny 
w księg.  Centnerszwcra.  kop.  50. 

Bliziński  Józef.  Opiekun  w zalotach.  Kome- 
dja  w dwóch  aktach.  8-ka,  str.  30.  Lwów, 
1908.  Nakł.  księg.  H.  Altenbcrga.  „Bibljoteka 
teatrów  amatorskich"4  Nr.  40.  kor  1.60. 

Chylewska-Wójcicka  Zofja.  Listy  do  Pana 
Boga.  Spowiedź  grzecznej  dziewczynki.  8-ka, 
str.  176.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  Polskiej 
B Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 
(T.  Hiż  i A.  Turkuł).  kor.  2.50, 

Cieślicki  Wincenty.  Nadczlowiek  i Tsatsa- 
Naga.  8-ka.  str.  87.  Warszawa,  1908.  Skł. 
gł.  w księg.  S.  Sadowskiego.  kop.  60. 

Czerneda  Mieczysław  (M.  Bierzyński).  Kan- 
celista. Opowiadanie.  8-ka,  str.  24.  Warszawa, 
1908.  „Bibłjoteczka  Uniwersytetów  Ludowych* 
Nr.  80.  Nakładem  Gebethnera  i Wolffa,  kop.  6. 

Dejski  M.  A.  Miodowe  miesiące  Komedja 
w dwuch  aktach.  8-ka,  str.  28.  Lwów,  1908. 
Nakł.  księg.  H.  Altenberga.  „Bibljoteka  teatrów 
amatorskich14  Nr.  18. 

Dostojewski  Teodor  Biesy.  Tłumaczył  T.  K. 
Część  V.  8-ka,  str  160.  Warszawa,  1908.  „Bibl. 
Dz.  Wybór.*  Nr.  539.  kop.  25. 

— Część  VI.  8-ka.  str.  151.  Warszawa, 
1908.  kop.  25. 

Gawalewicz  Marjan.  Wir.  Powieść  z niedaw- 
nych czasów.  8-ka,  str.  239.  Warszawa,  1908. 
J.  Fiszer.  rb.  1.20. 

lilie  Ludwik.  Andrzej  Chenicr,  opera  w 4-ch 
aktach.  Słowa  . . . muzyka  Humberta  Giordana. 
Tłumaczył  z włoskiego  W.  Brzeziński.  8-ka 
mała,  str.  68.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  Gu- 
brynowicza  i Schmidta.  h.  80. 

Jachowicz  Stanisław.  Bajki,  powiastki  i pie- 

śni. Zebrał,  wstępem  o życiu  i pracach  autora 
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poprzedził  dr.  Fr.  Majchrowicz.  8-ka  mała.  str.  ‘ 
X -f-  112.  Lwów.  1008.  Nakl.  księg.  Gubry-  \ 
nowicza  i Schmidta.  Karton,  kor.  1.  1 

Jaczewski  Cezary.  Bój!...  Raj!...  8-ka,  str. 

861.  Kraków,  1908.  G.  Gebethner  i Sp.  rb.  1 80. 

Jadwiga  z Łobrowa.  U Krakowa  bram.  • Do- 
łączony: Program  wycieczki  górnośląskiej  d.  7 
i 8 czerwca  w Krakowie.  8-ka,  str.  nlb.  4.  Kra- 
ków, 1908.  Nakł.  W.  L.  Anczyca  i Sp. 

Jefferles  Ryszard.  Historja  mojego  serca.  Au- 
tobiografia. Przełożyła  z angielskiego  A.  Z.  8-ka. 
str.  140.  Warszawa,  1908.  „Bibl.  Dzieł  VVyb.“ 
Nr.  542.  kop.  25, 

Junosza  Klemens.  Obrazki  z natury.  W po- 

wodzi kwiatów.  Gdy  konwalje  zakwitną.  16-ka, 
str.  43.  Warszawa,  1908.  Książki  dla  wszyst- 
kich Nr.  414.  Nakładem  M.  Arcta.  kop.  8. 

Leblanc  Maurice.  Arseniusz  Łupin,  wytwor- 
ny włamywacz.  Przekład  J.  P.  Tom  II.  8-ka, 
str.  130.  Warszawa.  1908.  „Bibljoteka  Dzieł 
Wyborowych"  Nr.  588.  kop.  25. 

Lenartowicz  Teofil.  Zachwycenie.  8-ka,  str. 

18.  Warszawa,  1908.  Nakładem  Gebethnera 
i Wolffa.  „Bibl.  Uniwers.  Ludowych"  Nr.  89. 

kop.  4. 

Malewski  Karol  Jacek.  Bez  tytułu  8-ka, 
str.  145  -f-  IV.  Warszawa,  1908.  E.  Wende 
i Sp.  rb.  1.20. 

Mickiewicz  Adam.  Pisma  poetyczne.  Ballady 
i romanse.  Grażyna.  Konrad  Wallenrod.  Wier- 
sze wybrane  1817 — 1832  r.  Dwudziesty  drugi 
tysiąc.  8-ka,  str.  VII  -j-  242.  Lwów,  1908. 
Nakł.  Macierzy  Polskiej.  Kraków,  G.  Gebethner 
i Sp.  Wydanie  niniejsze  przygotował  do  druku, 
wstępem  i objaśnieniami  opatrzył  dr.  Wilhelm 
Bruchnalski.  h.  30. 

Niedźwiecki  Zygmunt.  Czarna  Pantera.  Frasz- 
ki. 8-ka,  str.  234.  Kraków,  1908.  Nakładem 
drukarni  Literackiej.  E.  Wende  i Sp.  rb.  1.60. 

Sienkiewicz  H.  Zdobycie  Kamieńca.  Z po- 
wieści „Pan  Wołodyjowski".  8-ka,  str.  29. 
Warszawa.  1908.  „Biblioteczka  Młodzieży  szkol- 
nej" Nr.  69.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa,  kop.  6. 

Sieroszewski  Wacław.  W ofierze  bogom. 
8-ka,  str.  34.  Warszawa,  1908.  „Bibljoteczka 
Uniwersytetów  Ludowych,"  Nr  66.  Nakł.  Gebeth- 
nera i Wolffa.  kop.  8 

Sierzputowski  Stefan.  Szaleńcy.  Szkice.  8-ka, 
str.  65.  Warszawa,  1907.  „Książnica  Polska". 

kop.  50. 

— Życie.  Powieść.  8-ka,  str.  101.  Warszawa, 

1907.  „Książnica  Polska".  kop.  50. 

Sintaisi-Sho.  Poeci  nowo-japońscy.  Spolszczył 
A.  Lange.  Z dodaniem  zarysu  dziejów  literatury 
japońskiej  w XIX  w.  16-ka,  str.  69.  Warszawa, 

1908.  Nakładem  M.  Arcta.  Książki  dla  wszyst- 
kich Nr.  345.  kop.  20. 

Słowacki  Juljusz.  Balladyna.  Tragiedja  w pię- 
ciu aktach  ze  wstępem  i objaśnieniami  Aurelego 
Drogoszewskicgo.  8-ka,  str.  174  Warszawa, 
1908.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa.  Wybór 


Pisarzów  Polskich  dla  domu  i szkoły  Nr.  14. 

kop.  30. 

Stankiewicz  Zygmunt.  Pieśni  miłosne.  8-ka, 
str.  77.  Warszawa,  1908.  Nakładem  L.  Biliń- 
skiego i W.  Maślankiewicza.  kop.  50. 

Świętochowski  Tomasz  i Pignan  Jan.  Poezje. 
8-ka,  str.  93.  Warszawa,  1908.  Nakładem  auto- 
rów. Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  rb.  1. 

Walewski  Adolf.  Koniki  polne.  Komedja 
w trzech  aktach.  8-ka,  str.  49.  Lwów,  1903. 
Nakł.  H.  Altenberga.  „Bibljoteka  teatrów  ama- 
torskich" Nr.  53.  kor.  1.20. 

Zabojecka  Marja-  Poślubieńcy  buntu.  I.  8-ka 
mała,  str.  48.  Kraków,  1908.  Nakł.  wyd.  „Ogni- 
wo", G.  Gebethner  i Sp.  h.  60. 

Z Chaosu.  Powieść  współczesna  wierszem 
przez  ***.  8-ka.  str.  332  -j-  4 nlb.  Kraków, 
1908.  Spółka  Wyd.  Pol.  kor.  4.50. 


Książki  dla  ludu. 

Brzeziński  Józef  dr.  (Zawiercie).  Ochędóstwo 
jako  główny  warunek  zdrowia.  Napisał  . . . 
8-kn,  str.  38.  Warszawa,  1908.  Z zapomogi 
Kasy  im.  Mianowskiego.  kop  3. 

Jadwiga  z Łobzowa.  O królewnie  Kasi.  Baj- 
ka, czy  nie  bajka?  8-ka  mała,  str.  32.  Lwów, 
1908.  Nakł.  autorki.  h.  40. 

Za  wiarę  Świętą  Trzy  opowiadania  ze  zda- 
rzeń prawdziwych.  Wyd.  czwarte.  8-ka  mała, 
str.  72  Lwów,  1908.  Nakł.  Komitetu  wyd. 
dziełek  ludowych,  red.  Bronisław  Sokalski.  Wy- 
dawnictwo ludowe,  r.  XXVII,  książeczka  V,  za 
miesiąc  maj. 


Publicystyka. 

Braun  Liły.  Kobiety  i polityka.  8-ka  mała, 
str.  69.  Kraków,  1908.  Nakł.  A.  Hefiicha. 
Księg.  Naukowa  w Warszawie. 

0e8Champs  Gaston.  Niedomagania  demokra- 
cji. Z francuskiego  przełożył  Karol  Scipio.  8-ka, 
str.  211.  Kraków,  1908.  Spółka  Wyd.  Pol. 

ko^.  3. 

J.  M.  S.  Głos  z grobów  Wawelu  jako  odzew 
na  gwałty  pruskie.  4-ka.  str.  nlb.  4.  Kraków, 
1908.  Drukowano  jako  manuskrypt. 

Kubalski  E.  Wspomnienia  o piątym  zlocie 
Sokolstwa  Polskiego  w Pradze.  8-ka,  str.  20. 
Kraków,  1908.  Nakł.  autora. 

Michalski  W.  Przyjaźń  krakowska  i jej  dzieje. 
8-ka  mała,  str.  28.  Kraków,  1908.  Nakł.  „Pol. 
Związku  Nar."  Bibljoteka  „Pol.  Związku  Nar.“ 
Nr.  3.  h.  30. 

Mondschein  Józef.  Tryumf  Judasza.  (Frag- 
menty). 8-ka,  str.  16.  Warszawa,  1908.  Skład 
główny:  Kotlarski  Kazimierz.  kop.  10. 

Popiel  Paweł.  Po  zbrodni  we  Lwowie.  8-ka, 
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Ko  7. 


str.  13.  Kraków,  1908.  Nakł.  autora.  Odbitka  j 
z .Przeglądu  Polskiego".  h.  20.  j 

Teodorowicz  J.,  arcybiskup  ks.  Obecny  mo- 
ment kwestji  polsko-ruskiej.  8-ka,  str.  18.  Kra- 
ków. 1908.  Nakł.  redakcji  „Przeglądu  Powsz.“ 

h.  30.  : 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo,  gospodarstwo 
kobiece. 

Kalinowski  St.  Działalność  Pracowni  fizycz- 
nej przy  Muzeum  Przemysłu  i Rolnictwa  w War- 
szawie 1905—1907.  8-ka,  str.  55.  Warszawa, 
1908. 

Kaweoki  Józef.  Rachunki  gospodarcze.  Fo- 
lio. Warszawa,  1908.  Nakł.  Centralnego  Wydz. 
„Kółek  Rolniczych"  w Królestwie  Polskim.  Skł. 
gł.  w Biurze  C.  W.  K.,  Erywańska  Nr.  16.  i 

kop.  40. 

Koleczko  Walenty.  Jak  obecnie  zakładać  lasy 
i sadzić  drzewa  przydrożne  dla  pouczenia  go- 
spodarzy rolnych.  Ułożył  . . . 8-ka,  str.  72. 

Warszawa.  19Ó7.  Druk  Leppcrta.  kop.  20. 

Radio  E.  Ogrody,  czyli  opis  prowadzenia  sa- 
du, ogródka  owocowego,  ozdobnego,  ogrodu 
warzywnego,  inspektów,  oraz  wskazówki  użyt- 
kowania owoców.  Wydanie  trzecie  przejrzane 
i poprawione  z licznymi  drzeworytami  w tek- 
ście. 8-ka,  str.  238.  Warszawa,  1908.  Nakład 
Gebethnera  i Wolffa.  rb.  1.20. 

Reichardsperg  Reichard  Stefan.  Obora  w Krze- 
szowicach. 8-ka,  str.  59.  Kraków,  1908  Nakł. 
Komitetu  c.  k.  krak.  Tow.  roln. 

Starzewski  Tadeusz,  dr.  W sprawie  Towa- 
rzystw’ rolniczych.  8-ka  mała,  str.  43.  Kra- 
ków, 1908.  Nakł.  autora.  Poufne.  Drukowano 
jako  manuskrypt. 

Syc  Stanisław.  Przyjaciele  drzewek.  8-ka 
mała,  str.  31.  Kraków,  1908.  Nakł  „Polsk. 
Związku  Nar."  h.  20. 

Świszczowski  T.  Badanie  mleka  pod  wzglę- 
dem iego  składników.  8-ka,  str.  99.  Tarnopol, 
1908.  Nakł.  księg.  A.  Bruggera.  Warszawa, 
Gebethner  i Wolff.  kor.  1.50. 

Technika. 

Chlebowski  Grzegorz.  Podręcznik  telegraficz- 
ny i telefoniczny,  zawierający  przepisy  telegra- 
ficzne i telefoniczne,  oraz  spis  i atlas  aparatów. 
Wydał  Bronisław  Fruziński,  c.  k.  pocztmistrz 
w'  Jordanowie.  Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  189. 
Kraków,  1908 

Dziakiewicz  Włodzimierz.  Kudowa  kanaliza-  i 
cji  systemu  rozdziałowego  w król.  górniczym 
mieście  Bochni.  Opracował  . . . rząd.-upow.  cy-  ■ 
w’ilny  inżynier,  kierownik  budowy  wodociągów 
i kanalizacji  w Bochni.  8-ka,  str.  93.  Kraków, 
1908.  Nakład  autora. 


Kalendarz  budowlany  na  rok  1908/9  od  1 

Kwietnia  1908  r.  do  1 Kwietnia  1909  r.  8-ka, 
str.  75.  Warszawa,  1905.  Skład  gł.  w redakcji, 
ul.  Wielka  Nr.  7a.  kop.  75. 

Przemyśl  i handel. 

Sztromajer  Władysław.  Towaroznawstwo  ap- 
teczne dla  drogistów  i aptekarzy.  Opracował . . . 
8-ka,  str.  305.  Płock,  1906.  Skł.  gł.  w War- 
szawie. E.  Wende  i Sp.  rb.  2.50. 

Zakłady.  Galicyjskie  akcyjne  . . . górnicze. 
Sprawozdanie  za  r.  1907.  (Toż  po  niemiecku). 
4-ka  duża,  str.  13.  Siersza,  1908.  Nakł.  To- 
warzystwa. 


Varia. 

ćwiczenia  w sztucznym  ślizganiu  się  na  łyż- 
wach, streszczone  według  niemieckiego  wydania 
„Spuren  auf  dem  Eise*.  Spolszczył  Edmund 
Cenar.  8-ka,  str.  20  -f-  4.  Lwów.  1908.  Nakł. 
Związku  poi.  gimnast.  Towarzystw  sokolich. 
Gubrynowicz  i Schmidt.  kor.  1. 

Durski  Antoni.  Woltyźe  na  koniu  wszerz. 
8-ka,  str.  61.  Lwów,  1908.  Nakł.  Związku 
poi.  gimnast.  Towarzystw  sokolich.  Gubryno- 
wicz i Schmidt.  h.  50. 

— Zakres  materjału  ćwiczebnego  dla  dorostu 
sokolego.  Opracował  szczegółowo  na  zlecenie 
Komisji  reformy  metody  gimnastycznej  . . . 8-ka. 
str.  20.  Lwów,  1908.  Nakł.  Związku  polsk. 
gimnast.  Towarzystw  sokolich.  Gubrynowicz 
i Schmidt.  h.  20. 

Sto  potraw  jarskich.  Przetłumaczyła  z fran- 
cuskiego Zofja  G.  8-ka,  str.  62  Warszawa, 
1908.  Nakładem  S.  Orgelbranda  Synów.  Skład 
główny  w księgarni  E.  Wende  i Sp.  kop.  50 

2ytny  J.  Krótki  zarys  szermierki  na  szable 
podług  systemu  włoskiego  zestawił  . . . 8-ka, 

str.  53.  Lwów,  1908.  Nakł.  Związku  poi.  gimn. 
Tow.  sokolich.  Gubrynowicz  i Schmidt,  kor.  1 . 

Dzieła  Polaków  i o Polsce  w języ- 
kach obcych. 

Acta  historica,  res  gestas  Poloniac  illustran- 
tia,  ab  anno  1508  usque  ad  annum  1795.  To- 
mus  XIII.  Continet:  Acta  capitulorum  saeculi 
XVI  selccta.  Edidit  B.  Ulanowski.  Volumen  I, 
pars  I.  Acta  capitulorum  Posnaniensis  et  Wla- 
dislaviensis.  4-ka,  str.  VI  -1-  360.  Kraków,  1908. 
Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka  Wyd.  Pol.  kor.  8. 

Borkowski  Dunin  J.  Sur  le  phenomene  de 
Giirber.  8-ka,  str.  318 — 325.  Cracovie,  1908. 
Extrait  du  Bulletin  de  1'Academie  des  Sciences 
de  Cracovie.  Cl.  des  Sciences  mathem.  et  natur. 
Avril,  1908.  h.  80. 

Dziurzyński  M.  Uebcr  die  Uinlagerung  des 
Diphenylhydrazophenyls  unter  der  Einwirkung 
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des  Chlorwasserstoffes  in  Benzollósung.  8-ka 
duża,  str.  401 — 408.  Cracovie,  1908.  Extrait 
du  Bulletin  de  PAcademie  des  Sciences  dc  Cra- 
covie.  Cl.  des  Sciences  mathem.  et  naturelles 
Mai,  1908. 

Hoyer  H.  Untersuchungen  iiber  das  Lymph- 
gef&sssystem  der  Froschlarvcn.  II.  Teil.  8-ka 
duża,  str.  451  — 404.  Cracovie,  1908.  Extrait 
du  Bulletin  de  PAcademie  des  Sciences  de  Cra- 
covie.  Cl.  des  Sciences  mathem.  et  naturelles. 
Mai,  1908. 

Jabtczyński  K Zur  Kenntnis  dsr  Katalyse  in 
heterogenen  Systemen.  Zersetzung  des  Chrom- 
chloriirs  am  Płatinblech.  8-ka  duża,  str.  398 — 
401.  Cracovie,  1908  Extrait  du  Bulletin  de 
PAcademie  des  Sciences  de  Cracovie.  Cl.  des 
Sciences  mathem.  et  natur.  Mai,  1908. 

Konarski  Franz,  Adolf  Inlender,  Fel.  6old- 
scheider  und  Alb.  Zipper.  Vollstandiges  Hand- 
worterbuch  der  dcutschen  und  polnischen  Spra- 
che  in  4 Bdn.  (I  Abtlg.  Poln.  deutscher  Teil  2 Bd. 
VII  + 641  — 709  und  II  Abtlg.:  Deutsch.-poln. 
Teil  2 Bd.  VII  -f-  773  - 970).  8-ka  duża.  Wien, 
1908.  M.  Perlas.  Po  fen.  60,  za  całość  M.  60, 
w opr.  64,  w półsk.  68. 

Krzemleniewska  H.  Zur  Ernahrung  des  Azo- 
tobakters.  8-ka  duża,  str.  445—448.  Oracovie, 
1908.  Eitrait  du  Bulletin  de  PAcademie  des 
Sciences  de  Cracovie.  Cl.  des  Sciences  mathem. 
et  naturelles.  Mai,  1908. 

Lewiński  i.  Les  depóts  jurassiąucs  pres  la 
station  Chęciny  et  leur  faunę.  8-ka  duża,  str. 
408  —445  Cracovie,  1908  Extrait  du  Bulletin 
de  PAcademie  de  Sciences  de  Cracovie.  Cl.  de 
Sciences  mathem.  et  naturelles.  Mai,  1908. 

Monumenta  medii  aevi  historica  res  gestas  Po- 
loniae  illustrantia.  Tomus  XVIII.  Continet:  Acta 
capitulorum  nec  non  iudiciorum  ecclesiasticorum 
selecta.  Edidit  B.  Ulanowski.  Volumen  III,  pars  I. 
Acta  iudiciorum  ecclesiasticorum  dioecesum  Plo- 
censis,  Wladislawiensis  et  Gnesnensis  (1422  — 
1533).  4-ka,  str.  388.  Kraków,  1908.  Nakł. 
Ak.  Um.,  Spółka  wyd.  poi.  k.  8. 

Olszewski  K.  Die  Verfltissigung  der  Gase. 
8-ka  duża,  str.  375  — 398  i 3 tabl.  Cracovie, 
1908.  Extrait  du  Bulletin  de  PAcademie  des 
Sciences  de  Cracovie.  Cl.  des  Sciences  mathem. 
et  naturelles.  Mai,  1908 

Orzechowski  Kasimir  v.,  Dr.  Ein  Fali  von 
Missbildung  des  Latcralrccessus.  Ein  Beitrag  zur 
Ontologie  des  Kletnhirnbriickenwinkels.  (Bemer- 
kungen  iiber  Neurome  und  aberrierendc  Nerven- 
fasern  im  Ruckenmark  und  iiber  „fuchsinophilen 
Kórperchen**).  Mit  10  Abbildungen  im  Tcxte 
und  Tafel  I.  8-ka,  str.  406—491.  Leipzig  und 
Wien,  1908.  Franz  Deutickc.  Separatabdruck 
aus  „Arbeiten  aus  dem  neurologischen  Institute 
an  der  Wiener  Universitat“.  X.  V.  B. 


Otwiety  Katoiiczeskije.  Baranowskij  I.,swiaszcz. 
Opiat’  prowaliliś!  (O  tom,  na  kakom  Chlebie 
Christos  sowicrsził  ewcharistiu).  16- ka,  str.  10. 
Kraków,  1908.  D.  Friedlein.  kop  3. 

— Zapretili  li  katolikam  papy  Lew  Wielikij 
i Gelasij  priczaszczatsia  pod  odnim  widom?  16-ka, 
str.  12.  Kraków,  1908.  D.  Friedlein.  kop.  3. 

— Otkrytoje  piśmo  katolika  k jego  preoswia- 
szczeństwu  jepiskopu  Mitrofanu.  8-ka,  str.  10. 
Kraków,  1908.  D.  Friedlein.  kop.  5. 

Petsohenko  B.  Sur  la  structure  et  le  cycle 
evolutif  de  Bacillopsis  stylopypae;  nov.  gen.  et 
1 nov.  spec.  8-ka,  str.  359 — 371.  Cracovie.  1908. 
Extrait  du  Bulletin  de  1’Academie  des  Sciences  de 
Cracovie.  Cl.  des  Sciences  mathem.  et  natur. 
Avril,  1908.  h.  80. 

Ro8enhauch  E.  Ueber  die  Entstehung  der  Flora 
im  physiologischen  Bindehautsack  der  Neugebo- 
rencn.  8-ka  duża.  str.  465  — 483.  Cracovie.  1908. 
Extrait  du  Bulletin  de  PAcademie  des  Sciences 
de  Cracovie.  Cl.  des  Sciences  mathem.  et  natur. 
Mai,  1908. 

Sienkiewicz  Henryk.  Selim  Mirza.  Eine  Er- 
zahlung  aus  dem  deutsch-franzósischen  Krieg. 
Aus  dem  Polnischen  von  S.  Horowitz.  8-ka, 
sir.  84.  Berlin,  1908.  O.  Jankę.  fen.  50. 

Szreter  M.  I.  Oxydation  de  Poxyhemoglo- 
bine.  Par  . . . 4-ka,  str  2.  Paris,  1905. 

Ulaszyn  H.  Kritiko-bibliograficzcskija  zamietki 
o niekotorych  izsltedowahjach,  poswiaszczonnych 
polskomu  jazyku.  1901  — 1905.  8-ka.  S.  Pieticr- 
burg,  1907.  Odbitka  z „Izwiestij  Otdieliehja 
russkawo  jazyka  i słowiesnosti  Imp  Akadiemji 
| Nauk-  t.  XI  i XII. 

Wielowieyski  H.  Weiterc  Untersuchungen  iiber 
die  Morphologie  und  Entwickelungsgeschichte 
des  Insektenovariums.  Zweite  Mitteilung  8-ka, 
str.  353 — 359.  Cracovie,  1908.  Extrait  du  Bul- 
letin de  PAcademie  des  Sciences  de  Cracovie. 
Cl.  des  Sciences  mathem.  et  natur.  Avril,  1908. 

h.  80. 

Wierzbowski  Theodorus.  Matricularum  regni 
1 Poioniae  summaria,  excussis  codicibus,  qui  in 
Chartophylacio  Maximo  Varsoviensi  asservantur, 
contcxuit  indiccsque  adjecit.  Pars  III.  Alexan- 
dri  regis  tempora  complectens.  (1501  — 1506). 
Impensa  facta  e midicinae  doctoris  honorem  ad 
juvanda  litterarum  studia  constituto.  8-ka.  str. 
III  -f-  od  216—302.  Warszawa,  1908.  Skł.  gł. 
w'  księg.  E.  Wende  i Sp.  Na  pap.  wel.  rb.  4, 

na  czerpanym  rb.  5. 

Zieliński  Stanislaus.  Die  Ermordung  des  Statt- 
halters  Grafen  Andreas  Potocki.  Materialien  zur 
Bcurteilung  des  ukrainischen  Terrorismus  in  Ga- 
lizien.  Herausgegeben  von  dem  Polnischen  Press- 
biireau  in  Lemberg.  8-ka,  str.  67.  Wien  u. 
Leipzig,  1908.  C.  W.  Stern. 


Redaktor  i Wydawca  Andrzej  Turkuł. 


Digitized  by  Google 


Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 

w Księgarni  E.  WENDE  i S‘ka  (T.  Hiż  i AJurkuł) 

w Warszawie: 


Ajschylos.  Dzieje  Orestesa,  przekład  Jana 
Kasprowicza.  Cena  rb.  1 k.  50. 

Askenazy  Szymon.  Łukasiński,  tom  L 

Cena  za  t.  I/1I  rb.  6 
Hejn  Hilary.  Byt  I co  z nim  połączone. 

Cena  kop.  60. 

Kramsztyk  Stanisław.  Wiadomości  począt- 
kowe z fizyki.  Książeczka  pierwsza.  Wy- 
danie drugie  Cena  kop.  w). 

Kurman  Marjan.  Ojców  zwyczajem.  Mowy 
i toasty.  Cena  rb.  1 kop.  2Ó. 

Malewski  Karol  Jacek.  Bez  tytułu. 

Cena  rb.  1 kop.  20. 
Mueiler  Stanisław  Antoni ■ Henryk  Flis. 
Powieść,  t.  I/Ll.  Cena  rb.  2 kop.  40. 

Nusbaum  Józef  D-r  Prof.  Szkice  i odczyty 
z dziedziny  biologji.  Wydanie  drugie,  przej- 
rzane i dopełnione.  (Miedza  i Życie,  ser. 
II.  t.  IV).  Cena  kop.  60. 

Rostafiński  Józef.  0 pierwotnyoh  siedzibach 
i gospodarstwie  Słowian  w przedhistorycz- 
nych czasach.  Z kartą  jjieograficzną. 

Cena  kop.  40. 

de  Sizeranne  Robert.  Ruskin  i kult  piękna. 

Z francuskiego  przełożył  Antoni  Potocki. 
Wydanie  drugie,  tom  I/II.  (Wied..*  A Ży- 
cie. serja  I,  tom  I). 

Cena  za  t.  I/II  rb.  I k.  20. 


1 Sofokles.  Edyp  w Kolonie.  Tragiedja  w prze- 
kładzie Kazimierza  Raszewskiego.  Opra- 
cował D-r  Adolf  Bednarowski. 

Cena  kop.  25. 

Sprawozdanie  z posiedzeń  Towarzystwa  Nau- 
kowego Warszawskiego.  Rok  1.  Zeszyt  1 i 2, 
Luty  i Marzec.  Cena  rb.  1. 

Świętochowski  Tomasz  i Pignan  Jan. 
Poezje.  Cena  rb.  1. 

Sztroma/er  Władysław.  Towaroznawstwo 
apteczne  Podręcznik  dla  Drogistów  i 
Aptekarzy.  Cena  rb.  2 k.  50. 

Sztuka  Polska.  Malarstwo  w reprodukcjach 
kolorowych.  Zeszyty  I,  II,  lii  kop.  50. 

Wierzbowski  Theodortis.  Matricularum  Re- 
gnł  Poloniae  Summaria.  Cena  na  papierze 
welinowym  rb.  4,  na  czerpanym  rb.  5. 

Wierzbowski  Teodor.  Yademecum,  podręcz- 
nik do  studjów  archiwalnych  dla  hi- 
storyków i prawników  polskich. 

Cena  w oprawie  rb.  1 k.  20. 

! Wójcicka-Chylewska  Zof/a.  Listy  do  Pana 
Boga.  Spowiedź  grzecznej  dziewczynki. 

Cena  rb.  1. 

Z chaosu.  Powieść  współczesna  wierszem. 

Cena  rb.  2. 


HT  'Podaje  się  do  wiadomości  pp.  Nauczycieli  i Prze- 
łożonych szkół,  że  Elementarz  rosyjski  dla  dzieci  pol- 
skich ze  słownikiem  rosyjsko-polskim 

S.  SOCHY 

uzyskał  aprobatę  Ministerjum  Oświaty  i we  wszystkich 
szkołach  elementarnych  używanym  być  może. 

Elementarz  niezawodnie  najodpowiedniejszy  dla  dzieci  poi- 
skich  — obejrzeć  i nabywać  można  we  wszystkich  księgarniach. 

Cena  w oprawie  kop.  20. 

Nakład  księgarni  p.  f.  E.  WENDE  i S-ka  (Hiż  i Turkuł)  w Warszawie. 


Najnowsze  Powieści 

złożone  na  składzie  głównym 
w księgami 

E.  WEHDE  i Sp.  (T.  Hiż  i A.  Turkot) 


w Warszawie. 


Hb.  k 


„Avanti“,  listy  /.  podróży  naokoło 
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Cena  t.  I/1I  rb.  2 k.  40. 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Księgarnia  i Skład  Nut 

E.  WENDE  i S-ka 

w Warszawie 

posiada  na  składzie  dzieła  wyczerpane: 

1 clhickfo.  Historja  cywilizacji 
w Anglii.  Warszawa,  1873. 

Rub.  8. 

1 óftZ.  (Bromeri.  De  origine  et  re- 
bus gestis  Polonorom  libri 
XXX,  a.  D.  1589.  Rub.  10. 

I (zFinhel.  Bibliograf  ja  historji 
polskiej.  Całość  Rub.  30. 

S> 


Nakładem  księgarni  i Składu  Nut 

E.  WEHDE  i Sp.  (T.  Hiż  i JL  Turkuł) 

w Warszawie 

opuścił  prasę  

j^zyaiona,  JŹskenazego 


ŁUKASIŃSKI 


Tom  I z przedpłatą  za  t.  II  rub.  6, 
w oprawie  rb.  7 k.  50. 


)) 


UWAGA.  Tom  II  opuści  prasę  z końcem  listopada. 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Opuściły  prasę  trzy  zeszyty  wydawnictwa 


SZTUKA  POLSKA 

Malarstwo  w reprodukcjach  kolorowych. 

Wydanie  tanie  popularne. 

Zeszyt  kop.  5 0. 

Zeszyt  I zawiera:  SCenryka  ^Rodakowskiego — Generał  Dembiński. 

c' fana  SKatejki  — Lirnik. 

Józefa  (Chełmońskiego  — Jesień. 

Stanisława  'ZOyspiańskiego  — Caritas. 

Zeszyt  II  zawiera:  £fułjusza  SCossaka — Wjazd  Fredry  do  Stambułu. 

ZOłady  sława  dPodkowińskiego  — Szał. 

Jfacka  óR^a  tczewski  cg  o — Derwicł. 
oFerdynanaa  cRuszczyca  — Ziemia. 

Zeszyt  III  zawiera:  crfrtura  Grottgera  — Powitanie. 

ftjfana  Stanisławskiego  — Lato. 

dfana  cRfxentowicza  — Studjum  portretowe. 

Stanisława  ^Dębickiego  — Mały  rabin. 
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E.  WENDE  i S-ka  (T.  Hiż  i A.  Turkuł)  w Warszawie. 


Do  nabycia  wc  wszystkich  księgarniach. 
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Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i bibliografji  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  J.  K.  KOCHANOWSKIEGO. 


Adrea  Redakcji  i Administracji 

Księgarnia  E.  WENDE  S-ka,  Krakowtkie-Przedmleiaie  9. 


Prenumerata  wynosi: 

w Warszawie  rocznie  rb.  2,  na  prowincji  I w Cesarstwie  rb.  2.50 


TREŚĆ:  Krytyka:  Anc  Bolesław,  Z lat  na- 

dziei i walki;  Boryna  Adam,  Antysemityzm 
a kwestja  żydowska;  Buisson  Ferdynand , Ue- 
ligja,  etyka  i wiedza;  Carrington  F...  Pomoc- 
nicy człowieka;  Collectanea  ex  archivo  Col- 
leffii  Jnridici;  (rąsiomwska  .V.,  Zarys  dziejów 
"Wielkiej  Rewolucji  Francuskiej;  (lorezyński 
W.,  O organizacji  sieci  meteorologicznej  na 
wyspach  W.  Brytanji;  (iraetz  L.  dr.,  Elek- 
tryczność (przekład  d-ra  Brunera);  Handels- 
man  Marceli , Kara  w najdawniejszym  pra- 
wie polskim;  H osiek  Ferdynand,  Jan  Kocha- 
nowski w świetle  dotychczasowych  wyni- 
ków krytyki  historycznej;  Tenże,  Ze  studjów 
nad  Kochanowskim;  llorwitz  M.  H.,  W kwe- 
stji  żydowskiej;  Jeziorański  Jozef , Koło  pol- 
skie w Petersburgu;  Kozłowski  Wł.  M.,  Co 
i jak  czytać;  Królowie  i książęta  polscy,  we- 
dług rysunków  Jana  Matejki;  Księga  Zdro- 
wia, czyli  nanka  pielęgnowania  zdrowia; 
Laskowski  K.  (KI.).  Stefan  Czarniecki;  Ma- 


kuszyński Kornel,  Połów  gwiazd;  Marchlew- 
ski J.  B.  dr.,  O dochodzie;  Marcinowska  ./., 
Powstanie  Kościuszkowskie;  .V  icdżwiedzki 
Zygmunt.  Nowe  erotyki;  Offmański  Mieczy- 
sław, Słownik  miejscowości;  Ostrowski  Sta- 
nisław, Zarzewie;  Pamiętnik  Jann  Kilińskie- 
go o rewolucji  w Warszawie  w r.  1794;  Po- 
tocki Władysław,  O potrzebie  reform  w rol- 
nictwie; Schorr  Mojsesz , Kodeks  Hammnra- 
biego  a ówczesna  praktyka  prawna;  Tenże, 
Ważniejsze  kwestje  z historji  semickiego 
wschodu;  Sempołowski  A.  dr.,  Rośliny  mo- 
tylkowe pastewne;  Sombart  II'.,  Proletarjat; 
Święcicki  Juljan  Adolf,  Historja  Literatury 
powszechnej  tomy:  IV,  V,  VI— IX;  Tretink 
Józef,  Goethe  i Hakata;  Weryho  Maria.  Co 
znalazłem  w stawach  i kałużach;  Wolski 
Wacław.  Ballady  tatrzańskie.  Pod  prasą. 
Kronika.  Czasopisma  Bibljografja.  Ogło- 
szenia. 

i 


KRYTYKA. 


Nauki  przyrodnicze. 

Gorczyński  W.  O organizacji  sieci  meteoro- 
logicznych na  wyspach  Wielkiej  Brytanii  wraz 
z Irlandią  i w kolonjach  Angielskich.  Odbitka 
z „Wiadomości  Matematycznych"  t.  XI.  8-ka, 
str.  59.  Warszawa,  1907.  Cena  kop.  40. 

W pracy  tej  autor  podaje  wyniki  swych 
poszukiwań,  przeprowadzonych  w bibljotece 


i zbiorach  Meteorological  Office  w Londynie. 
Praca  ta  obejmuje  następujących  8 dzia- 
łów: Część  pierwsza:  1)  Dane  historyczne 
; o sieci  Meteorological  Office  w Londynie; 
2)  Obecna  organizacja  Biura  Centralnego 
w Londynie;  3)  Towarzystwa  meteorologicz- 
ne. Część  druga:  4)  Obserwacje  kolonjalne; 
5)  Sieć  indyjska;  6)  Sieć  australijska;  7)  Sieć 
w kolonjach  Afrykańskich;  8)  Sieć  kanadyj- 
ska i wysp  Zachodnio-Indyjskich. 

K.  Kulwieć. 
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Graetz  L.,  dr.  Elektryczność,  przekład  d-ra 
L.  Brunera.  8-ka,  słr.  216.  Warszawa,  1908.  j 
Nakł.  M.  Arcta.  Cena  rb.  1.20. 

Jeżeli  przed  nauką  niemiecką,  mianowicie 
w dziedzinie  przyrodoznawstwa  i techniki,  j 
bezstronność  każe  uchylić  głowy,  również 
bezstronnie  można  zarzucić,  że  dzieł,  które-  i 
by  z całą  ścisłością  naukową  łączyły  wy-  j 
kład  łatwy  i zajmujący,  niewiele  posiada 
literatura  niemiecka.  Tytuł  profesora  uni- 
wersytetu, doktora  iilozofji,  umieszczony  na 
okładce  obok  nazwiska  autora,  bynajmniej 
nie  znamionuje  czegoś  popularnego,  chociaż- 
by nagłówek  zapewniał  o przystępności  wy- 
kładu. 

To  też  przyjemne  ogarnia  zadziwienie,  gdy  i 
się  weźmie  do  ręki  dzieło  jednego  z wybit- 
niejszych badaczów  elektryczności  i od  pierw- 
szej do  ostatniej  stronicy  czyta  się  rzecz,  na- 
pisaną gładko  i potoczyście,  gdzie  wszystko 
co  główniejsze  rzuca  się  samo  w oczy,  gdzie 
szczegóły  techniczne  i objaśnienia  rozrzuco- 
no umiejętnie,  a mimo  to  poziom  naukowy 
książki  odpowiada  wymaganiom  chwili  bie- 
żącej. Dziełem  takim  jest  „Elektryczność" 
Graetza,  jej  teorja  i zastosowanie.  Trudno 
o lepszy  wybór  do  przekładu. 

Autor  nie  rozpoczyna  od  uświęconych  tra-  ! 
dycją  zjawisk  elektrostatycznych  (tarcia),  j 
stawiających  czytelnika  wobec  luźnych  drob- 
nostek, w których  trudno  się  połapać,  ale  zaraz 
na  wstępie  daje  pojęcie  o prądzie  elektrycz-  j 
nym,  przyczym  widoczne  działanie  chemiczne 
wpaja  odrazu  przekonanie  o wytwarzaniu  j 
elektryczności  kosztem  zużycia  czegoś,  w da- 
nym razie  energji  chemicznej.  Następnie 
w tym  samym  rozdziale  spotykamy  dwa  in- 
ne źródła  elektryczności,  ciepło  i pracę  me- 
chaniczną (termo-elektryczność,  indukcja). 

Dalej  idą  prawa  prądów  stałych,  praktycz- 
ne uzasadnienie  jednostek  elektrycznych  i 
pomiar  prądów;  czytelnik  oswaja  się  z am- 
perami,  woltami  i omami,  przyczym  pomi- 
nięto zupełnie  wzory  algiebraiczne.  Dział  o 
skutkach  magnetycznych  prądu  poprzedza 
ich  zastosowania  do  telegrafu,  dzwonków, 
przerywaczów,  telefonu,  mikrofonu.  Autor 
w sposób  przystępny  przeprowadza  analogję 
między  prawem  Ohma  a stosuukiem  wielko- 
ści magnetycznych. 

Dopiero  w rozdziale  czwartym  występują 


zjawiska  napięcia  elektrycznego,  dwa  ro- 
dzaje elektryczności  przyciągania,  iskra  elek- 
tryczna, kondensacja;  przyrządy  indukcyjne 
(Ruhmkorffa)  zestawiono  tu  z maszynami 
elektrycznymi,  przyczym  słusznie  dano  opis 
i łatwą  teorję  maszyny  Wimshursta,  jako 
jedynie  dziś  praktycznej,  pominięto  zaś  ma- 
szyny Uolza  i podobne,  które  mają  raczej 
znaczenie  historyczne. 

Elektrotechnika  prądu  silnego  zajmuje  po- 
zostałą część  prucy,  przeszło  jej  połowę.  Tu- 
taj oczywiście  porządek  rzeczy  wymaga  o- 
gólnego  wykładu  zasady  dynamomaszyn  i 
elektromotorów,  oraz  opisu  ich  głównych  ty- 
pów, łączenia  i działania  tychże.  Nauka  o ciep- 
le i świetle  elektrycznym,  dalej  elektroche- 
mja  praktyczna  uwzględnia  nowsze  zastoso- 
wania (lampy  osmowe,  Nernsta,  liliputowe, 
światło  kolorowe  Bremerowskie,  otrzymywa- 
nie elektrolityczne  miedzi).  Na  uznanie  za- 
sługuje treściwy  wykład  o jonach,  przyczym 
nie  pominięto  równoważników  elektroche- 
micznych; częste  a proste  przykłady  liczebne 
ułatwiają  zrozumienie  wielkości  elektrycz- 
nych oraz  ich  stosunku  do  innych  wielkości 
przy  rozmaitych  przemianach  energji. 

W końcu  podano  krótką  naukę  o wyłado- 
waniach elektrycznych  w próżni  i ich  spo- 
żytkowaniu (promienie  Roentgena),  oraz  o 
drganiach  elektromagnetycznych,  gdzie  za- 
sługuje na  wzmiankę  nowe  pojęcie  prądu 
elektrycznego,  jego  przewodników  i nieprze- 
wodników.  Przy  opisie  telegrafu  bez  drutu 
przydałyby  się  ryciny  bardziej  szczegółowe, 
jakie  np.  objaśniają  fale  Hertza. 

Przekład  godnie  odpowiada  oryginałowi 
i odznacza  się  językiem  tak  swobodnym,  że 
trudno  domyślić  się  języka  oryginału,  z ma- 
łymi wyjątkami  (np.  jony  dochodzą  do  elek- 
trody). Niewłaściwie  jednak  dr.  Bruuer  pi- 
sze: roltamctr , coltów , ohmów , coulombów , t.  j. 
litery  nieistniejące  w naszym  języku  łączy 
z polskimi  końcówkami;  terminy  te  stano- 
wią dziś  wyrazy  potoczne  i pisać  je  wypada 
według  brzmienia  (woltów,  omów,  kulom- 
bów),  jak  zresztą  tenże  tłumacz  pisze  nmpe - 
rów  {a  nie  ampere’ów).  Jtelms  telegraficzne 
spolszcza  się  dobrze  na  „przenośnik1*.  Nie- 
zbyt szczęśliwą  fonetycznie  jest  nazwa  siły 
elekt  robodżczej.  Wreszcie  termin  dzielność 
(efekt),  już  dla  uniknięcia  niejasności  (nasu- 
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wa  pojęcie  dzielenia,  podzielności),  wartoby  | 
zastąpić  wyrazem  „sprawność14,  bardziej  od- 
powiednim i powszechnym. 

Nadmienić  wypada,  że  przełożona  przez 
d-ra  Brnnera  „Elektryczność44  Graetza  sta- 
nowi streszczenie— dokonane  i zmienione  nie- 
co w układzie  przez  samego  autora- -obszer- 
niejszego jego  dzieła  o elektryczności  i nosi 
tytuł  „Krótki  zarys  nauki  o elektryczności  ■*.  , 
Podany  w nagłówku  wyraz  „ teorja  i zasto- 
sowanie44 nie  odpowiada  treści,  gdyż  o teorji 
właściwie  dzieło  to  nie  traktuje. 

K.  Sporzy/wki.  ; 

| 

Historja  literatury. 

Hoesick  Ferdynand.  Jan  Kochanowski  w świe- 
tle dotychczasowych  wyników  krytyki  historycz- 
no-litcrackiei.  8-ka,  sir.  301.  Kraków,  1908. 
Spółka  Wydawnicza  Polska  Cena  rb.  1.80. 

Tenże.  /w.  studiów  nad  Kochanowskim.  8-ka, 
str.  68.  Kraków,  1908.  Nakł.  Akad.  Umiej. 
Osobne  odbicie  z i.  XLIV  Rozpraw  Wydz.  fi- 
lologicznego, str.  329 — 3%.  Cena  kop.  60. 

Na  pierwszą  z wymienionych  książek  zło- 
żyły się:  po  pierwsze,  obszerne  streszczenie 
dzieła  Plenkie wieża  p.  t.  „Jan  Kochanow- 
ski, jego  ród,  żywot  i dzieła44  (1807),  stre- 
szczenie, umieszczone  pierwotnie  w „Ate- 
neum44 (1898),  obecnie  przedrukowane  w po- 
staci niezmienionej  (str.  17);  po  drugie,  cały 
szereg  obszernych  przypisków,  świeżo  przez 
autora  opracowanych.  Wydając  w osobnej 
książce  streszczenie  mouografji  Plenkiewi- 
cza,  autor  pragnął,  jak  powiada,  dać  szer- 
szemu ogółowi  „bezpretensjonalny  zarys14, 
któryby  na  razie  przynajmniej  zastąpił 
„popularną  książkę  o Kochanowskim,  opartą 
na  ostatnich  wynikach  krytyki  historyczno- 
literackiej44. Możnaby  się  jednak  zapytać 
autora:  dlaczego,  pragnąc  dać  ogółowi  popu- 
larną książkę  o Kochanowskim,  streścił  dzieło 
Plenkiewicza,  nie  zaś  książkę  Tarnowskiego, 
pomimo,  że  poczytuje  ją  za  najlepsze  ze 
wszystkich  dzieł  o Kochanowskim  (str.  19)?  , 
Dlatego  zapewne,  że  streszczenie  Plenkiewi-  j 
cza  miał  już  gotowe:  ale  cóż  to  czytelników 
obchodzi,  że  autorowi  było  tak  wygodniej?  ■ 
To  jedno.  Po  drugie,  szkoda,  że  zbyt  wielo 
miejsca  w swoim  streszczeniu  udzielił  p.  Hoe- 
sick życiu,  a zbyt  mało  twórczości  Kocha- 
nowskiego; po  części  nie  na  niego  spada  za  to  ' 


odpowiedzialność;  główną  bowiem  wadą  mo- 
nografji  Plenkiewicza  jest  właśnie  jaskrawa 
dysproporcja  między  pierwiastkiem  biogra- 
ficznym a krytyczno-estetycznym:  właściwie 
mówiąc,  z utworów  Kochanowskiego  szczegó- 
łowiej rozbiera  Plenkiewicz  tylko  „Sobótkę44, 
„Odprawę  posłów  greckich44,  „Treny44  i „Psał- 
terz4, utwory  zaś  drobne,  jako  to:  elegje, 
pieśni,  fraszki,  uwzględnia  o tyle  tylko,  o 
ile  zawierają  w sobie  materjał  biograficzny. 
Ale  i p.  Hoesicka  nie  można  tu  do  odpowie- 
dzialności nie  pociągnąć,  streszczając  bowiem 
książkę  Plenkiewicza  i nie  pomijając  jego 
często  fantastycznych  i zgoła  zbytecznych 
hipotez,  pomiuął  natomiast  zupełnie  jego 
piękne  rozbiory  arcydzieł  poety.  Poza  tymi 
zastrzeżeniami  tym  chętniej  przyznajemy, 
że  streszczenie  p.  Hoesicka  jest  umiejętne, 
pisane  bardzo  jasno,  potoczyście  i zajmują- 
co. Co  do  przypisków,  autor  streścił  w nich, 
albo  przynajmniej  zaznaczył,  literaturę  kry- 
tyczną o Kochanowskim  (stąd  tytuł  książki), 
zwłaszcza  literaturę  po  r.  1897,  a więc  stu- 
dja  i przyczynki  Nehringa,  Brucknera,  Do- 
brzyckiego,  Wierzbowskiego,  Wiudakiewicza, 
Zatlieya;  nie  pominął  i prac  rosyjskich — 
Kożina  i GlokegO;  z prac,  przeoczonych  przez 
p.  Hoesicka,  wymieniamy:  studja  Kubika, 
Schneidera  i Wojciechowskiego  o „Trenach44 
oraz  cenne  przyczynki  Saengera  do  krytyki 
tekstu  utworów  łacińskich;  wogóle  jednak 
przypiski  dają,  zgodnie  z intencją  autora, 
obraz  tego,  co  u nas  dotychczas  o Kocha- 
nowskim pisano,  zwłaszcza  kwestji  spornych, 
które  autor  notuje  i wyszczególnia  bardzo 
sumiennie,  wstrzymując  się,  z niewielu  wy- 
jątkami, od  wypowiadania  poglądów  włas- 
nych. 

Dwu  kwestjom  spornym,  czy  też  za  mało 
dotychczas  zbadanym,  poświęcił  p Hoesick 
pracę  osobną:  „Ze  studjów  nad  Kochanow- 
skim44. Kwestja  pierwsza — to  sprawa  religij- 
ności, albo  raczej  konfesyjnej  prawowierno- 
ści  poety:  czy  Kochanowski  miał  się  za  pro- 
testanta, czy  za  katolika?  Autor  rozważa 
szczegółowo  (za  szczegółowo)  wszystkie  do- 
tychczasowe poglądy  na  tę  sprawę;  sam 
słusznie  rozróżnia  kolejne  fazy  w ewolucji 
przekonań  religijnych  Kochanowskiego,  sta- 
rając się  udowodnić,  że  „już  w Paryżu... 
poeta  zaczął  ostygać  w swym  antikatolic- 


Digitized  by  Google 


312 


,\2  8 


kim  ferworze,  a gdy  powrócił  do  kraju,  już 
był  prawie  ustalony  w swych  przekonaniach 
religijnych";  że  później  jego  katolicyzm  „mo- 
że i podlegał  niejakim  wahaniom*,  póki 
wreszcie  nie  „ostał  się  w zupełności",  póki 
nie  „zwyciężył  na  całej  linji“  (str.  68).  Na- 
gromadził p.  Hoesick  dla  poparcia  tych  tez 
wszystkie  możliwe,  ale  i wszystkie  niemożli- 
we dowody;  najniemożliwszym  jest  rozbiór  i 
słynnej  elegji  na  ślub  Dudycza  (przyprawia- 
jącej o ciężką  troskę  niektórych  krytyków, 
niespokojnych  widocznie  o zbawienie  duszy 
poety):  można  się  zgodzić  od  biedy  na  twier- 
dzenie, że  elegja  ta  „nie  zawiera  w sobie 
nic  antikatolickiego"  pod  względem  dogma- 
tycznym (6tr.  37);  ale  argumentacja,  że,  po- 
nieważ elegja  mogła  być,  ale  nie  jest  „hym- 
nem tryumfalnym,  urągającym  katolicyzmo- 
wi" (str.  39),  więc  jest  dowodem  uczuć  ka- 
tolickich Kochanowskiego  (!),  — jest  co  naj- 
mniej naciągana.  Trudno  także  zrozumieć 
logikę  autora  w ostatnim  ustępie  rozprawy: 
że,  pisze  p.  Hoesick,  wszystkie  wątpliwości 
religijne  rozstrzygnął  Kochanowski  „stanow- 
czo i bez  zastrzeżeń  (!?)  na  korzyść  katoli- 
cyzmu, tego  dowiódł  wszystkimi  postępkami 
swego  pięknego  i nieposzlakowanego  żywota*; 
ależ  jak  można  mówić  o „wszystkich  postęp- 
kach" Kochanowskiego,  skoro  znamy  ich  za- 
ledwie kilka?!  A zresztą  cóż  to  byłby  za 
dowód?  Czy,  gdyby  Kochanowski  rozstrzyg- 
nął swoje  wątpliwości  „stanowczo  i bez 
zastrzeżeń  na  korzyść1*  protestantyzmu,  jego 
żywot  nie  mógłby  być  równie  „piękny  i nie- 
pokalany"? Zresztą,  o ile  sprawa  religijno- 
ści Kochanowskiego  jest  naprawdę  ciekawa 
i ważna,  o tyle  sprawa  jego  k o n f esy  j no- 
ści  jest  prawie  bez  znaczenia — przynajmniej 
dla  historji  literatury;  sprawa  zaś  religij- 
ności poety  jest  bardzo  jasna:  filozof  ję  po- 
gańską zwyciężyła  ostatecznie  mocna  i nie- 
wzruszona wiara  chrześcijańska,  — to 
i wszystko! 

Nierównie  ważniejsza  jest  druga  kwestja, 
poruszona  przez  p.  Hoesicka,  mianowicie 
kwestja  wpływów  francuskich  na  twórczość 
Kochanowskiego.  Słusznie  stwierdza  i uza- 
sadnia autor  możliwość  tych  wpływów, 
chociaż,  właściwie  mówiąc,  należałoby  kwe- 
stję  postawić  inaczej:  oto,  że  współczesna 
literatura  francuska  nie  mogła  na  Kocha- 


nowskiego nie  wpłynąć;  i w tym  kierunku 
badania  prowadzić  warto,  tylko  nie  mikro- 
skopijne, nie  szperackie,  ale  szersze,  praw- 
dziwie naukowe.  Czy  nie  wartoby  np.  po- 
równać szczegółowo  „Satyra**,  „Zgody*  i 
„Wróżek"  Kochanowskiego  z „Discours  des 
miseres1*  i „Remontrance  au  peuple"  Ron- 
sarda  (o  czym  wspomina  autor  na  str.  57); 
drugiej  części  „Satyra"  z „Manuel  d instruc- 
tion  pour  1'adolescence  du  roi  Trćs  Chretien 
Charles  IX"  tegoż  Ronsarda;  albo  np.  „Pa- 
zyfili"  Kochanowskiego  z „Pasithee"  Pou- 
tusa  de  Tyard,  albo  jeszcze  poglądów  Ko- 
chanowskiego na  poezję  z poglądami  Pleja- 
dy francuskiej?  Oto  np.,  jak  Kochanowski 
mówi  o swoich  „czułych  nocach",  tak  i Pon- 
tus  wyraża  się  o natchnieniu,  które  poetę 
„eveille  du  sommeil  et  dormir  corporel  a l’iu- 
tellectuel  veiller";  jak  Kochanowski  szczyci 
się  tym,  że  „się  dróg  innych,  niż  pospólstwo, 
chwyta",  tak  i Du  Bellay:  „Rien  ne  me  platt, 
hors  ce  qui  peut  deplaire  au  jugement  du 
rude  populaire*  i t.  d.,  i t.  d.  Wartoby  tak- 
że porównać  poezję  erotyczną  Kochanow- 
skiego z pieśniami  miłosnymi  poetów  fran- 
cuskich, a wówczas  może  przekonanoby  się 
nakoniec,  że  „Lidja"  to  taka  sama  fikcja, 
jak  „Delja"  M.  Scćve’a,  jak  „01ive“  i „Viole“ 
Du  Bellay’a,  oraz  wszystkie  inne  „Laury1* 
petrarkistów!  Wogóle  zastosowanie  do  twór- 
czości Kochanowskiego  metody  porównaw- 
czej (która  przecież  nie  polega  jedynie  na 
wyławianiu  bezpośrednicłi  wpływów  i remi- 
niscencji) byłoby  rzeczą  niezmiernie  pożąda- 
ną. To  też  poruszenie  tej  kwestji  przez  p. 
Hosicka  należy  mu  poczytać  za  zasługę. 

Iyn.  Chrzanowski. 

Święcicki  Juljan  Adolf.  Historja  literatur ;/ 
powszechną},  z ilustracjami.  IV.  Literatura  in- 
dyjska. Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  462.  War- 
szawa, 1907.  Nakładem  autora.  Skład  główny 
w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  Cena  rb.  1. 

Przed  kilku  laty  przejeżdżał  przez  Kraków 
bramin  indyjski,  w drodze  do  Anglji,  a za- 
trzymawszy się  na  parę  godzin  w podwa- 
welskim grodzie,  wrstąpił  do  Gebethnera  ku- 
pić lekturę  na  podróż.  Charakterystyczna 
twarz  i strój  zwróciły  uwagę  kogoś  z gości 
księgarnianych,  który,  zbliżywszy  się  do 
brahmina,  zagadnął  go  uprzejmie...  po  sans- 
krycku.  Rozmawiali  tak  z pół  godziny,  a 


Digitized  by  Google 


JS8. 


313 


kiedy  Hindus  znalazł  się  znów  w Kalkucie, 
rozpowiadał  szeroko  o dziwnym  miasteczku 
w środkowej  Europie,  gdzie  rozmówić  się 
można  w języku  Mahabharaty!  Fakt  auten- 
tyczny; oczywiście  wydarzył  się  dzięki  dziw- 
nemu zbiegowi  okoliczności,  że  właśnie  wów- 
czas jeden  z naszych  indjanistów  siedział  u 
Gebethnera.  Tak,  czy  owak,  podnieść  się 
godzi,  że  są  u nas  ludzie,  sanskryt  niezgorzej 
znający;  szkoda  tylko,  że  wiedzy  swej  nie 
użyją  na  popularyzację,  mouografje,  przekła- 
dy z oryginałów,  i że  wskutek  tego  zmuszeni 
jesteśmy  ciągle  sięgać  po  wszystko  do  ob- 
cych. A przecież  już  antio  1S:J8  Wincenty 
Skorochód  Majewski  wydał  swą  „Gramatykę 
mowy  starożytnych  Skuthów  czyli  Skalnych 
Górali,  Iudo-Skythów,  Indyków , Budhynów 
Herodota,  Samskrytem  czyli  dokładną  mową 
zwanej"... 

Gdyby  ktoś  chciał  zarzucić  p.  Święcickie- 
mu pewną  chaotyczność  w niektórych  czę- 
ściach tego  tomu.  niech  wprzód  rozważy  to, 
co  autor  pisze  na  swoją  obronę  na  str.  132: 
historja  literatury  indyjskiej  nie  posiada 
żadnej  chronologji,  żadnych  biografji,  i stąd 
pochodzi  niezmierna  trudność  w układzie 
podręcznika.  Najlepiej  opracowaną  wydaje 
mi  się  poezja:  p.  Święcicki  jest  tu  w swoim 
żywiole,  u jego  przekłady  ustępów  Rama- 
jany  i Mahabharaty  lub  erotyków  są  bardzo 
piękne.  Natomiast  słabiej  wypada  obraz  me- 
tafizyki indyjskiej,  np.  wykład  jogizmu  (str. 
160—165);  kto  pozna  świetną  Radża- Jogę 
Suamiego  Wiwekanandy,  ucznia  Ramakrysz- 
ny,  dzieło  oparte  ściśle  na  Patandżalim,  na- 
bierze większego  szacunku  dla  tej  strony 
myśli  indyjskiej.  Autor  nie  poprzestąje  na 
piśmiennictwie  sanskryckim,  lecz  daje  nam 
w dodatku  zarys  literatury  hindustańskiej 
aż  do  najnowszych  czasów. 

Mylnie  uważa  p.  Święcicki  Bombaj  za  naj- 
większe miasto  w Indjach  (22):  Kalkuta  jest 
daleko  większa.  Nie  mam  pod  ręką  urzędo- 
wych dat  statystycznych,  powołam  się  jed- 
nak na  pomnikowe  dzieło  Hermana  Wagnera 
(„Lehrbuch  der  Geographie11,  1903,  str.  818), 
w którym  Kalkuta  figuruje  z 1 130000  miesz- 
kańcami, a Bombaj  tylko  z 780000.  Twier- 
dzenie, że  Egipcjanie  stronili  od  wszelkich 
podróży  po  krajach  dalekich  (375),  dawniej 
było  powszechne,  dziś  całkiem  obalone;  por. 


Maspero,  „Contes  populaires“,  III  wyd.,  str. 
LXI  i nast.  Bardzo  godna  polecenia  jest 
gramatyczka  Artura  Macdonella  z Oxfordu 
(„A  Sauskrit  Grammar  for  beginuers“  1901, 
8-ka,  str.  240).  Wyborne  fotograf  je  z Agry, 
Benares  i Delhi  są  prawdziwą  ozdobą  tej 
książki  Tadeusz  Smoleński. 

i 

Święcicki  Juljan  Adolf.  Historja  literatury 
powszechne),  z ilustracjami.  V.  Literatura  per- 
ska. Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  1.  239  4-  237. 
Warszawa,  1907.  Nakładem  autora.  Skład 
główny  w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  Cena 
rb.  1. 

Literaturę  perską  opracował  p.  Święcicki 
w dwu  częściach  jednakowej  objętości.  Pierw- 
sza z nich  zawiera  między  innymi,  prócz 
gieograficzno-historycznego  wstępu  i wiado- 
mości językowych,  szerokie  rozprawy  o maz- 
deizmie,  piśmiennictwie  pehlewi  i epopei 
„Szach-Name";  druga  część  przedstawia  lite- 
. raturę  w znacznej  części  zwyciężoną  już 
przez  pierwiastek  semicki,  w niej  Saadego, 
Omara  Chajjama,  Hafisa  i in.  Rzecz  dopro- 
wadzona do  najnowszych  czasów,  o ile  o o- 
I statnich  wiekach  prócz  ruchu  babistów  jest 
wogóle  coś  do  powiedzenia;  na  końcu  roz- 
działy o teatrze  i sztukach  pięknych.  Pomi- 
nąwszy kilka  ustępów  nużących  (np.  roz- 
dział VIII  części  drugiej— o dziejopisarstwie 
i historji  literatury,  str.  149  — 171),  całość 
nader  zajmująco  i barwnie  napisana.  Z du- 
mą czytamy,  że  nasz  polski  przekład  „Guli- 
stanu“  Saadego,  pióra  Otwinowskiego  (ok. 
1620  r.),  jest  pierwszym  w Europie;  z dumą 
również  słyszymy  o zasługach  rodaków  Ka- 
zimierskiego i A.  Chodźki,  w najnowszym 
zaś  czasie  o pracy  Damiana  Rolicza-Liedera 
! (Czterowiersze  Abu  Saida,  1895).  Będzie-li 
więcej  polskich  iranistówY  — Może  zbytnio 
pośpieszne  są  zdania  na  str.  211-ej:  „Pro- 
jekty reform  świadczą  wymownie,  że  Perso- 
wie wykształceni  mają  poczucie  swego  u- 
padku.  Ale  na  nieszczęście,  żadna  reforma 
nie  jest  możliwa,  gdyż  martwota  szachów, 
; muzułmanizin  i przesądy  potworne  Szyitów, 
stanowią  zaporę  niezwalczoną  dla  wszelkich 
usiłowań  reformatorskich".  Czy  i dziś  owa 
i zapora  wydaje  się  niezwalczoną? 

Tadeusz  Smoleński. 
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Święcicki  iuljan  Adolf.  Historja  literatury 
powszechnej , z ilustracjami.  VI — IX.  Literatura 
żydowska.  Wyd.  drugie.  4 tomy.  8-ka,  str. 
263  4-  288 -f  312  + 368.  Warszawa,  1907.  Na- 
kładem autora.  Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera 
i WolfTa.  Cena  rb.  4. 

Z monografji,  które  złożyć  mają  „Historję 
literatury  powszechnej “ p.  Święcickiego,  a 
które  dotychczas  się  ukazały,  piśmiennictwo 
żydowskie  zajęło  miejsca  najwięcej:  cztery 
tomy,  a stron  z górą  tysiąc  dwieście.  Nie  [ 
czynię  jednak  zarzutu  rozwlekłości;  sądzę,  że 
czytelnik,  pozbawiony  cierpliwości  lub  do- 
statecznego czasu,  skorzysta  wiele  nawet 
w tym  razie,  gdy  niektóre  przyciężkie  lub 
suche  rozdziały  pobieżnie  tylko  przerzuci,  a 
uwagę  skupi  przy  innych,  ważniejszych  i 
więcej  zajmujących.  Może  go  np.  znużyć  1 
lub  zrazić  szereg  teologów  żydowskich,  ale 
odczyta  z wielką  korzyścią  nader  ciekawą 
charakterystykę  talmudu.  P.  Święcicki  u- 
względnia  odkrycia  naukowe  najnowszej  do- 
by (patrz  w t.  III  wykład  literatury  apo- 
kryficznej!), a dzieje  doprowadza  do  odro-  | 
dzenia  czasów  ostatnich,  kończąc  na  Perezie  | 
Smoleńskim.  Literaturę  chrześcijańską  po- 
mija, wejdzie  ona  bowiem  do  osobnego  to-  l 
mu  wydawnictwa;  również  nie  przedstawia 
piśmiennictwa  żargonowego,  odkładając  to 
do  czasu,  gdy  będzie  więcej  przekładów  i 
opracowań  krytycznych.  Czuć  brak  skoro-  j 
widza:  wiem,  że  sporządzenie  go  byłoby  tru- 
dem niemałym,  ale  z pewnością  opłaciłoby 
się  sowicie  i czytelnik  mógłby  wtedy  lepiej 
i częściej  korzystać  z dzieła. 

Wydaje  mi  się,  że  w opowiadaniu  popu- 
larnym, przeznaczonym  dla  szerokich  warstw, 
nie  należy  przytaczać  autorów  obcych  bez  1 
podania  przekładu.  Trudno  wymagać  od  o- 
gółu  znajomości  języków;  takie  przytoczenia 
są  niepotrzebne,  a czasem  nawet  rażą,  np.  , 
gdy  Majmonides  wtrąca  zwrot  francuski 
(IV,  194)!  Wyrazy  greckie  pozostawiono  bez 
korekty:  roi  się  w nich  od  błędów.  W t.  I 
na  str.  98  czytamy:  „Jednocześnie  z przesu- 
nięciem się  Amorytów  zajęli  wybrzeża  mor- 
skie Filistyni,  którzy,  podług  papirusu  Go- 
leniszewa,  z epoki  króla  kapłana  Kirkora 
(około  1070),  rozwinęli  za  panowania  Zakkali 
w Dor  cywilizację  bujnie  kwitnącą,  co  też 
tłumaczy  przeniesienie  przez  Greków  nazwy 
tego  ludu  na  kraj  caly“.  Zdanie  to  jest  ba- 


łamutne. Papirus  Goleniszewa,  pochodzący 
z czasów  Hryhora,  mówi  o plemieniu  Zak- 
kala,  którego  książę  Badil  miał  stolicę  w Dor. 
Plemię  to  znane  nam  jest  jako  jeden  z pół- 
nocnych ludów  morskich,  niepokojących 
Egipt  za  Ramzesa  III,  pokrewny  Filisty- 
nom i obok  nich  później  w Palestynie  osiad- 
ły. Natomiast  ze  zdania  wyżej  przytoczo- 
nego uwierzyćby  można  w jakiegoś  władcę 
Zakkalę. 

Na  literaturze  żydowskiej  kończy  się  sze- 
reg monografji,  opracowanych  dotąd  przez 
p.  Święcickiego.  Patrzymy  z podziwem  na 
dokonane  dzieło:  dziewięć  tomów,  w nich 
historja  ośmiu  piśmiennictw,  a właściwie 
wogóle  cywilizacji  wschodnich.  Choćby  wy- 
dawnictwo miało  się  tu  urwać  (co  chyba  nie 
nastąpi),  — tomy  wydane  stanowią  zaokrą- 
gloną całość  ogromnej  doniosłości.  Oby  ta 
pomnikowa  praca  rozbudziła  u nas  zajęcie 
się  Wschodem,  tak  nikłe  dotychczas  i do- 
rywcze,— oby  przysporzyła  młodych  pracow- 
ników zaniedbanemu  polu.  Dzieło  p.  Świę- 
cickiego jest  czymś  więcej,  niż  wartościo- 
wym zjawiskiem  literackim,  jest  czynem  o- 
bywatelskim,  który  powinien  mu  zjednać 
trwałą  wdzięczność  współczesnych  i piękne 
imię  w dziejach  naszej  oświaty.  Ale  przede- 
wszystkim  starać  się  trzeba,  aby  ta  „Histo- 
rja“  najszersze  znalazła  rozpowszechnienie, 
do  czego  w niemałej  mierze  przyczyni  się 
bardzo  nizka  cena  (sześć  rubli  za  całość!). 
Niechaj  się  zwłaszcza  znajdzie  śród  poważnej 
młodzieży,  aby  ją  zachęcić  do  orjentalnych 
studjów,  które  u obcych  znajdują  się  w tak 
świetnym  rozkwicie,  a u nas  skupiają  zaled- 
wie drobną  garstkę  badaczów. 

Tadeusz  Smoleński. 

Historja. 

Anc  Bolesław  I Józefa.  Z lal  nadziei  i tralki 
(1861—1864).  8-ka,  sir.  178.  Brody,  1907. 
Nakład  i druk  Feliksa  Westa.  Cena  rb.  1.50. 

Natura  wypadków  w latach  1868  i 1864 
jest  niejednolita,— niepodobna  uporządkować 
ich  w jeden  system.  Należałoby  pisać  dzieje 
tych  lat  nietylko  wedle  oddzielnych  woje- 
wództw, powiatów.-  ale  każdy  oddział  zbroj- 
ny powinienby  mieć  także  swoją  historję 
nawet  udział  pojedyńczego  powstańca  za- 
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sługuje  niekiedy  na  monografję.  Taką  ino-  . 
nografją  jest  książka,  z której  sprawę  zda- 
jemy. Autor,  nauczyciel  szkoły  powiatowej 
Włocławskiej,  zaciągnął  się  do  powstania 
w lutym  1868  roku,  a pierwszy  chrzest  ry- 
cerski odebrał  d.  10  lutego  pod  Ciepielinami, 
w oddziale  Mielęckiego.  Oddział  został  roz- 
proszony; autor,  nie  chcąc  dostać  się  w ręce 
wieśniaków  kujawskich  (!),  którzy  mu  obie- 
cywali, że  go  zwiążą  i wydadzą,  wystrzelił 
do  siebie  z krucicy.  Niewoli  uniknął,  gdyż 
wieśniacy,  obdarłszy  rannego,  porzucili  go 
na  polu  (str.  29).  Odtąd,  przewożony  tajem- 
nie od  dworu  do  dworu,  nigdzie  długo  nie 
przebywał,  starano  się  bowiem  niebezpiecz- 
nego gościa  pozbyć  się  co  prędzej:  „Panie,  ja 
ojczyznę  kocham,  powstaniu  sprzyjam,  ale 
niech  pan  jedzie  gdzieindziej"  (str.  3G)— mó- 
wiono rannemu  we  dworach  kujawskich. 
Jechał  więc  dalej,  dopóki  nie  dostał  się  do 
obozu  Mielęckiego.  Będąc  chorym,  a więc 
niezdatnym  do  partyzantki,  opuścił  Kujawy 
i udał  się  w Krakowskie,  do  rodziny.  Od- 
tąd nie  brał  już  czynnego  udziału  w bit- 
wach, do  czego  nie  był  zdatny*  z powodu  I 
krótkiego  wzroku;  natomiast  spełniuł  prze- 
różne polecenia  naczelników  województw, 
powiatów,  oddziałów  zbrojnych.  Znaczną 
część  książki  poświęca  autor  powstaniu 
w Krakowskim,  gdzie  najdłużej  przebywał, 
gdzie  licznych  przygód  doświadczył,  skąd 
udał  się  na  emigrację.  Ta  część  wspomnień 
jest  bardzo  ważna  i zasługuje  na  bliższe  po- 
znanie. Autor,  opisując  swój  udział  w po- 
wstaniu na  Kujawach,  nie  robi  różnicy  mię- 
dzy wieśniakiem  kujawskim  a kolonistą 
Niemcem,  i krzywdzi  pierwszego.  Koloniści 
Niemcy  oddawali  rzeczywiście  wojsku  ro- 
syjskiemu wielorakie  usługi,  za  co  byli  ka- 
rani przez  powstańców  szubienicą,  a ci,  któ- 
rzy ocaleli,  hojnie  uposażeni  zostali  przez 
Komitet  Urządzający;  wieśniak  kujawski 
takiego  kolonistę  nazywał  pasierbem. 

Książka  ładnie  wydrukowana,  ozdobiona  I 
portretami  ówczesnych  działaczy,  jest  miłą 
pamiątką  z ubiegłych  dni. 

Józef  llieliński. 


Gąsiorowska  N.  Zarys  dziejów  Wielkiej  Re- 
wolucji Francuskiej  (1789—1804).  Przyczyny 
powstania  Rewolucji,  przebieg  jej  i skutki. 


8-ka,  sir.  218.  Warszawa,  1907.  Skł.  gł. 
w Księgarni  Naukowej.  „Bibljoteka  Spółczes- 
na“.  Cena  kop.  70. 

Czas,  oddzielający  dobę  dzisiejszą  od  re- 
wolucji francuskiej,  tudzież  dokumenty  i ba- 
dania Aularda  i Toqueville‘a,  wyzwoliły  nas 
od  tendencji  -sympatycznych"  i „antypa- 
tycznych", jakie  jeszcze  ojców  naszych  oży- 
wiały, dlatego  pani  Gąsiorowska,  korzysta- 
jąc z tej  chwili,  dała  nam  książeczkę,  opartą 
na  badaniach  powyższych  uczonych.  Pomię- 
dzy tłumaczeniami  z francuskiego  na  język 
polski  autorka  nie  wymienia  Pujoulata 
„Historji  rewolucji  francuskiej"  w tłumacze- 
niu Kondratowicza  (Syrokomli),  acz  o nim 
powinna  była  wspomnieć. 

Autorka  rozpoczyna  pracę  swoją  od  skreś- 
lenia stanu  Francji  przed  rewolucją,  kiedy* 
monarchowie,  dążący  do  absolutyzmu,  w wal- 
ce ze  szlachtą  opierali  się  na  mieszczanach; 
dlatego  Filip  IV  Piękny  dopuścił  ich  do  u- 
czestniczonia  w stanach  gieueralnych,  obok 
szlachty  i duchowieństwa  (1302  r.).  Z cza- 
sem atoli,  gdy  królowie  cel  swój  osiągnęli, 
stany  gienęralne,  coraz  rzadziej  zwoływane, 
zanikły  w 1614  r.  Tak  zwane  parlamenty, 
czyli  trybunały  sądowe,  których  było  we 
Francji  15,  wciągały  do  ksiąg  sądowych  roz- 
kazy* królewskie,  odmawiając  atoli  niekiedy 
takiego  zaregiestrowania.  Marnotrawstwo 
Ludwika  XV  i słabość  Ludwika  XVI  do- 
prowadziły kraj  do  upadku  ekonomicznego. 
Potrzeba  było  reformy.  Moutesąuieu  w swo- 
im „Duchu  praw"  (Lesprit  de  lois)  głosił 
zasady*  konstytucjonalizmu  angielskiego.  Vol- 
taire  uderza  na  tradycję,  nie  uznając  żadne- 
go autorytetu,  a Rousseau  widzi  odrodzenie 
ludzkości  w powrocie  do  stanu  natury.  Wszy- 
scy ci  trzej  myśliciele,  jak  również  cała  ple- 
jada ich  uczniów,  są  z zasady  monarchista- 
mi. Turgot,  między  rozmaitymi  środkami, 
proponował  zniesienie  cła  (1776).  Mianowa- 
ny ministrem,  musiał  ustąpić  pod  naciskiem 
agrarjuszów.  Zastąpił  go  Necker,  przywra- 
cający  zaniechane  przez  królów  stany  gie- 
neralne.  Niebawem  stan  trzeci  (mieszczanie) 
ogłosił  się,  jako  zgromadzenie  narodowe  (17 
czerwca  1789),  które  król  usiłował  zerwać 
(20  czerwca).  W lipen  zburzono  Bastylję. 
Ułożona  w sierpniu  deklaracja  praw  czło- 
wieka, obok  równości  i wszechwładztwa  lu- 
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du,  bierze  w szczególną  opiekę  własność. 
W ciągu  dwu  lat  opracowano  nową  konsty- 
tucję, zatwierdzoną  przez  zgromadzenie  na- 
rodowe d.  3 września  1791.  Ma  ona  jeszcze 
charakter  monarchiczny,  acz  uznaje  wszech- 
władztwo  ludu.  Mirabeau  usiłował  właśnie 
pogodzić  te  wręcz  przeciwne  sobie  czynniki. 

Zadowalając  się  przytoczeniem  charakte- 
rystycznych znamion  rewolucji,  zaznaczymy, 
że  pracę  pani  Gąsiorowskiej  nazwać  można 
pożądanym  dla  piśmiennictwa  nabytkiem. 

./.  F.  Gajsler. 

Królowie  i książęta  polscy,  według  rysunków 
Jana  Matejki,  z objaśnieniami.  16-ka,  str.  171. 
Warszawa,  1907.  Książki  dla  wszystkich  Nr. 
382.  Nakł.  M.  Arcta.  Cena  kop.  25. 

Portrety  książąt  i królów,  odbite  na  od- 
dzielnych kartach,  są  wierną,  lecz  zmniej- 
szoną kopją  sławnych  rysunków  Matejki. 
Objaśnienia,  na  oddzielnych  kartach  druko- 
wane, są  bardzo  treściwe,  lecz  dokładnie  ob- 
jaśniają znaczenie  każdego  portretu,  który 
poprzedzają.  Błędów  w objaśnieniach  nie 
znaleźliśmy. 

Wydawcy  należy  się  szczera  podzięka  za 
rozpowszechnienie  tak  pięknego  zbioru  za 
tanie  pieniądze.  Józef  Bieliński. 

OfTmański  Mieczysław.  Słownik  miejscowo • 
ści,  w których  znajdu  ją  się  jeszcze  zabytki  cza- 
sów Piastowskich  i Jagiellońskich  (963 — 1572). 
Królestwo  Polskie , Litwa  i Cesarstwo,  Galicja, 
ir.  Ks.  Krakowskie,  W.  Ks.  Poznańskie,  Śląsk, 
Spiż , Bukowina.  16-ka,  str.  207.  Warszawa, 
1906.  Nakł.  i drukiem  M.  Arcta.  Cena  kop.  40. 

W dzisiejszych  czasach,  gdy  chęć  pozna- 
nia kraju  ojczystego  pomyślnie  rozwijać  się 
zaczyna,  gdy  młodzież  szkolna,  pod  kierun- 
kiem swych  nauczycieli,  przedsiębierze  bliż- 
sze lub  dalsze  wycieczki  po  kraju, — książka 
niniejsza  jest  niezmiernie  pożyteczna  i nie- 
zbędna dla  podróżników,  zaznajamiając  ich 
z najważniejszymi  zabytkami,  które  jeszcze 
w kraju  ocalały,  a godne  są  widzenia. 

Układ  autora  niezupełnie  nas  zadowala. 
Zamiast  dzielić  kraj  na  prowincje  i miejsco- 
wości każdej  prowincji  układać  alfabetycz- 
nie — należało  wszystkie  miejscowości,  bez 
względu  na  to,  do  jakiej  prowincji  należą — 
podać  w porządku  alfabetycznym.  Ułatwiło- 
by to  wyszukiwanie  żądanej  miejscowości. 
Autor  miał  dobrą  wskazówkę  w „Słowniku 


gieograficznym  Królestwa  Polskiego1*,  podług 
którego,  jak  sam  pisze,  układał  pracę  niniej- 
szą, posiłkując  się  także  pismami  innych  au- 
torów i osobistymi  notatkami.  Rozpatrzenie 
się  i nadto  przestudjowanie  tak  ogromnego 
wydawnictwa,  jak  „Słownik  gieograficzny*, 
to  praca  iście  benedyktyńska,  lecz  uważamy 
ją  za  niepotrzebną.  Gdyby  autor  rozpatrzył 
dzieło  Sobieszczaóskiego:  „Wiadomości  hi- 
storyczne o sztukach  pięknych  w dawnej 
Polsce",  w którym  uwzględniono  i opisano: 
zamki,  pałace,  kościoły,  ołtarze,  skarbce,  po- 
mniki i t.  p.  zabytki — miałby  przedewszyst- 
j kim,  bez  wielkiego  zachodu,  to,  o co  głów- 
I nie  chodziło:  wykaz  wszystkich  pamiątko- 
I wych  miejscowości;  gdyby  wykład  Sobie- 
szczańskiego  nie  zadowalał  autora,  w takim 
wyjątkowym,  jak  przypuszczam,  zdarzeniu, 
mógłby  zajrzeć  do  „Słownika  gieograiiczne- 
go“,  lub  do  innych  źródeł,  o których  wspo- 
mina, że  z nich  korzystał. 

Autor  dobrze  się  zasłużył  społeczeństwu^ 
dając  młodzieży  polskiej  książkę  bardzo  po- 
żyteczną i będącą  na  czasie. 

Józef  Bieliński. 

Pamiętniki  Jana  Kilińskiego  o rewolucji  w War- 
szawie w r.  1794.  16-ka,  str.  132.  Warszawa, 
1907.  Książki  dla  wszystkich  Nr.  383.  Wyda- 
nie M.  Arcta.  Cena  kop.  25. 

Jest  to  pierwszy  Pamiętnik,  napisany  przez 
Kilińskiego,  z porady  Niemcewicza,  w Pe- 
tersburgu, w więzieniu  Petropawłowskim. 
Pamiętnik  ten  wydrukował  Wójcicki  w r. 
1831.  Podług  tego  wydania  komentował  go 
Mickiewicz  w Paryżu,  gdy  wykładał  litera- 
turę słowiańską.  Drugie  wydanie  ogłosił 
Żupański  w roku  1860;  obecne  jest  trzecim 
z kolei.  „Pierwszy"  Pamiętnik  większą  ma 
wartość,  aniżeli  Pamiętnik  „drugi",  z któ- 
j rego  zdawaliśmy  sprawę  na  tym  miejscu 
i („Książka",  1907,  str.  182);  zasługa  wydawcy 
jest  niezaprzeczona,  — dzieło,  które  miało 
i znaczny  i uzasadniony  rozgłos,  lecz  ze  wzglę- 
dów cenzuralnych  inało  było  znane,  obecnie 
stało  się  dla  każdego  dostępne. 

Józef  Bieliński. 

Schorr  M.,  dr.  Ważniejsze  kwestjc  z histo- 
rji  semickiego  Wschodu.  Odbitka  z „Muzeum". 
8-ka,  str.  60.  Lwów,  1907.  Z I-ej  związko- 
wej drukarni.  Cena  kop.  50. 
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Sprawozdania  z dziedziny  wschodnictwa  j 
mieliśmy  zawsze,  ale  były  to  najczęściej  ze- 
stawienia z drugiej  ręki,  okładane  przez  pil- 
nych ludzi  dobrej  woli,  niezdolnych  jed-  ' 
nakże  sięgnąć  do  źródeł.  Całkiem  innego 
rodzaju  jest  praca  d-ra  Schorra.  Uczony  ten 
biegle  zna  dawne  języki  semickie,  rozumie  się 
na  klinach  niepoślednio,  a rzecz  jego  o ba- 
bilońskich dokumentach  prawnych  z czasów 
pierwszej  dynastji,  ogłoszona  przez  wiedeń- 
ską Akademję  Umiejętności,  spotkała  się 
z bardzo  przychylną  oceną  znawców  zagra- 
nicznych. Nic  teź  dziwnego,  że  pisma  d-ra 
Schorra  bierzemy  do  ręki  z zaufaniem,  a rów- 
nocześnie z uczuciem  wdzięczności,  że  dr.  S.  | 
polskie  piśmiennictwo  wytrwale  od  kilku  lat  1 
wzbogaca. 

Praca  niniejsza,  zamieszczona  pierwotnie  • 
w lwowskim  czasopiśmie  nauczycieli  szkół 
średnich,  daje  nam  poznać  w przystępny 
sposób  kilka  doniosłych  zagadnień,  które 
dzisiaj  zajmują  badacz}'  świata  semickiego. 
Naprzód  zatym  przedstawia  nam  autor  hi- 
storyczne ugrupowanie  ludów  przednioazja- 
tyckich,  teorję  Wincklera  o wędrówkach  se- 
mickich—i zapoznaje  nas  z badaniami  sume- 
ryjskimi  i chetyckimi;  dalej  kreśli  światopo- 
gląd babiloński  i streszcza  spór  o wykład 
■Wincklera.  Trzecią  część  rozprawy  zajmuje 
kodeks  Hammurabiego,  jego  system,  stosunek 
do  ówczesnej  praktyki  prawnej  (dr.  Schorr 
ogłosił  o tym  świeżo  pracę  nakładem  kra- 
kowskiej Akademji),  stosunek  do  później- 
szych zbiorów  praw  w starożytności  i po- 
równanie z prawem  Mojżeszowym  (wyższym 
etycznie!).  Następnie  czytamy  o babiloń- 
skiej religji  ludowej,  bardzo  pięknie  nam  się 
przedstawiającej  w świetle  imion  osób  ów- 
czesnych; wreszcie  poucza  nas  autor  o no- 
wych zapatrywaniach  na  osady  Fenickie.  Po 
każdym  rozdziale  znajdujemy  krótko  zebra- 
ną literaturę,  a na  końcu  książeczki  dodat- 
kowe sprawozdanie  z nowego  dzieła  prof. 
Edwarda  Meyera  o Sumerach. 

Jedno  zarzucić  trzeba  dr.  Schorrowi:  bar- 
dzo nieszczególną  polszczyznę,  rojącą  się  od 
obcych  wyrazów,  całkiem  niepotrzebnych 
(problem,  problemat,  inskrypcje,  publikować, 
akkomodować  się,  syntaktyczny,  konkluzja, 
proweniencja,  identyfikować,  reprezentować, 
kauzalny,  analizować,  pozycja,  inkonsekwen-  ' 


cja,  substrat,  assocjacja  idei,  konstatować, 
manifestować  się,  instruktywny,  apelować, 
koincydencja,  retrospektywa,  abstrahować, 
inwazja,  reasumować,  izolowany  ..).  Błędów 
językowych  niewiele  („dziś  nikt  więcej  nie 
wątpi** — 12,  44;  „przyswajają  sobie  legiendy 
jak  te  o Gilgamesie*  59),  — ale  styl  bardzo 
dużo  pozostawia  do  życzenia.  Ksiądz  Szy- 
mon Starowolski  śmiał  się  ongi  z niemiec- 
kiego „konsula**:  niestety,  dziś  i „mikro- 
korm“  (21)  i .sensacyjny**  (49,  50)  i „eks- 
panzja**  (55)— uchodzą!  O wpływie  niemczy- 
zny niechaj  świadczy  również  używanie 
przez  autora  prawie  zawsze  wyrazu  „indo- 
giermański **  (6,  14,  41,  48,  49)  zamiast  „indo- 
europejski**.  Tadeusz  Smoleński. 

Ekonomja,  nauki  społeczne. 

Boryna  Adam.  Antysemityzm  u kwest  ja  ży- 
dowska. 8-ka,  str.  64.  Warszawa,  1907.  Cena 
kop.  30. 

Na  gruncie  walk  partyjnych  zbudowano 
tę  broszurę.  Autor,  nacjonalista  polski,  wi- 
dzi wielkie  niebezpieczeństwo  we  wzroście 
nacjonalizmu  żydowskiego— i,  poza  nacjona- 
listami, innych  Żydów  u nas  w kraju  nie 
widzi.  Do  zasymilowanych  nie  ma  zaufania, 
i sądzi,  że  Żydzi  dążą  do  sprowadzenia  Po- 
laków do  rzędu  stanu  piątego,  do  stopnio- 
wego opanowania  tubylczej  większości  przez 
napływową  mniejszość.  „Caveant  consules**. 
Jedynym  środkiem  przeciwdziałania  jest,  zda- 
niem autora,  takie  skupienie  się  pod  naro- 
dowym sztandarem,  by  separatyści  żydow- 
scy przejęli  się  szacunkiem  dla  naszego  na- 
rodowego ruchu,  uwierzyli  w jego  przyszłość, 
zaczęli  się  z nim  liczyć  i zmienili  co  najry- 
chlej swój  wyzywający  i zaczepny  sposób 
postępowania. 

Czy  nie  zawiele  obaw,  wobec  faktu  niedo- 
puszczenia do  poselskiego  mandatu  w Kró- 
lestwie ani  jednego  Żyda. 

Broszura  jest  politycznym  pamfletem,  ale 
nie  pracą  naukową;  odrazu  na  wstępie  au- 
tor twierdzi,  że  antysemityzm  opiera  się 
na  instynktowej  odrazie  ras,  analogicznej 
z odrazą  Yankesów  do  rasy  murzyńskiej.  O 
tych  uczuciach,  o tej  odrazie  możnaby  pisać 
i mówić  dużo;  że  one  nie  są  zbyt  silne 
i trwałe,  dowodzą  miljony — mulatów,  mety- 
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sów,  kwarteronów  i innych  mieszańców,  roz-  i 
rzuconych  na  kuli  ziemskiej.  Narodów  czy- 
stej rasy  na  kuli  ziemskiej  podobno  niema. 

•SV.  Piotrowski. 

Horwitz  M.  H.  W kwest ji  żydowskiej.  8-ka, 
sir.  100.  Kraków,  1907.  Skł.  gł.  w księgarni  ! 
O.  C.  Cena  kop.  75. 

Praca  p.  Horwitza  jest  pierwszą  próbą  ści-  • 
śle  naukowego,  socjologicznego,  rozwiązania 
kwestji  żydowskiej  w naszym  kraju. 

Autor  twierdzi,  że  kwestja  żydowska  jest 
kwestją  nową.  Jest  ona  nią  z tego  punktu 
widzenia,  z jakiego  on  ją  oświeca:  społeczno- 
demokratycznego,  klasowego,  uwzględniają-  • 
cego  zróżniczkowanie  się  masy  żydowskiej 
w kapitalistycznym  społeczeństwie.  Niewąt- 
pliwie jedną  z wad  zasadniczych  w dotych- 
czasowym traktowaniu  tej  kwestji  było  nie- 
uwzględnienie faktu,  że  Żydzi  nie  są  dziś 
jednolitą  zwartą  masą,  ale  zróżniczkowali 
się  na  kilka  warstw,  różnych  położeniem 
ekonomicznym,  stanowiskiem  społecznym  i 
inteligiencją;  obejmują  w sobie  zarówno  naj- 
skrajniejszych postępowców,  jak  i najciem- 
niejszych zacofańców.  Mimo  tych  różnic, 
rozbierając  kwestję  żydowską,  mówiono  do- 
tąd zwykle  o „narodzie  żydowskim",  jak  o 
jednolitej  psychologicznie  i ekonomicznie 
masie. 

Tego  błędu  autor  uniknął:  rozpoczyna  on 
swą  pracę  od  zobrazowania  współczesnych 
trzech  obozów  ideowych  śród  Żydów:  libe- 
ralnych asymilantów,  przedstawicieli  żydow- 
skiej burżnazji  (których  uważa  za  partję 
przeszłości);  nacjonalistów  (sjonistów  i tery-  j 
torjalistów),  przedstawicieli  drobnomieszczań-  ! 
stwa,  których  dążenia  uważa  za  sztuczne  ' 
i anormalne  i społecznych  demokratów,  któ- 
rzy jawnie  głoszą  swe  stanowisko  klasowe, 
są  przedstawicielami  proletarjatu,  poduoszą 
dobrobyt  klas  robotniczych,  oświecają  je, 
podnoszą  kulturalnie,  uświadamiają  je  po- 
litycznie, i przyuczają  do  solidarnego  działa- 
nia z innymi  narodowościowymi  żywiołami 
w walce  o wolność.  Ta  solidarność,  to  bra- 
terstwo broni,  już  przyniosły  owoce:  zrobiły 
lud  miejscowy  głuchym  na  wszystkie  pod- 
szczuwania  przeciw  Żydom.  Przechodząc  do 
kwestji  narodowości  żydowskiej,  autor  stara 
się  najpierw  o określenie  pojęcia  nurodowo- 
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ści,  i opierając  się  na  istniejących  w świę- 
cie cywilizowanym  stosunkach  państwa  do 
narodowości,  podaje  ich  dwa:  jedno  narodo- 
wości politycznej,  w którym  posiadanie  wła- 
snego terytorjum  gra  ważną  rolę,  i drugie— 
narodowości  kulturalnej,  która  istnieć  może 
bez  własnego  terytorjum,  i której  cechą  za- 
sadniczą jest  odrębny  język.  W kwestji 
narodowości  każdy  z odłamów  Żydów  w Pol- 
sce ma  swój  odrębny  pogląd  i odrębny  pro- 
gram. Dla  asymilatorów  Żydzi  nie  są  na- 
rodem, lecz  gminą  religijną,  „Polakami  moj- 
żeszowego  wyznania";  odpowiada  to,  zda- 
niem autora,  ich  „prawdziwym  celom  zapew- 
nienia sobie  osobistej  karjery".  Dla  nacjona- 
listów Żydzi  są  narodowością,  jak  każda  in- 
na, ludem  niezłomnym  z granitową  duszą 
i dobijają  się  słusznie  autonomicznej  odręb- 
ności w granicach  państwa.  Śród  społecz- 
nych demokratów  są  trzy  opinje  w tej  kwe- 
stji: jedni  wierzą  w odrębność  narodową 
Żydów  i w programie  swym  dążą  do  auto- 
nomji;  drudzy  przeczą,  aby  Żydzi  byli  naro- 
dowością i autonomji  nie  żądają;  trzecia  zaś 
grupa  usuwa  to  pytanie,  jako  zbędne,  i żad- 
nego programu  nie  stawia. 

Autor  zwraca  uwagę  na  to,  że  kwestja, 
czy  Żydzi  są  narodem?  nie  istnieje  w Euro- 
pie Zachodniej;  praktyczne  znaczenie  ma  ona 
tylko  w granicach  dawnej  Polski,  w połu- 
dniowej Rosji,  w Londynie  i w Stanach 
Zjednoczonych  Am.  Płn.,  gdzie  Żydzi  sku- 
pieni są  w większych  masach.  Charaktery- 
styczną ich  cechą  narodową  ma  być  język 
i odrębna  psycholog  ja,  recte  — religja.  Na- 
szkicowawszy historję  żargonu,  autor  nie 
przepowiada  mu  długiego  trwania;  za  dowód 
służą  mu  stosunki  amerykańskie,  gdzie  żar- 
gon jest  językiem  tylko  półkulturaluych  oj- 
ców, imigrantów;  ich  kulturalne  dzieci  mó- 
wią już  tylko  po  angielsku.  Taki  sam  los 
języka  przejściowej  cywilizacji  przepowiada 
autor  żargonowi  i w naszym  kraju.  Psy- 
chologji  specyficznie  żydowskiej  i religji  po- 
święca autor  trzy  zaledwie  stronice  (87—89); 
twierdzi,  że  nigdzie  ruchowi  kulturalnemu 
nie  towarzyszył  taki  antyreligijny  fanatyzm, 
jak  dziś  w'śród  Żydów  i wyraża  wątpliwość, 
czy  żydostwo,  jako  całość,  przetrwa  upadek 
religji;  czy  po  wyzbyciu  się  religji  Żydzi 
będą  nadal  istnieli  jako  odrębna  grupa  ludz- 
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kości.  Co  się  tyczy  specyficznej,  trwałej,  ra-  j 
sowej  psychologji  Żydów,  w tę  autor  nie 
wierzy  i powołuje  się  na  zmianę,  jaka  w tej  i 
psychologji  zaszła  w ciągu  kilku  lat  ostat-  j 
nich  od  czasu  ruchu  wolnościowego. 

Żądania  eksterytorjalnej  autonomji  ży-  i 
dowskiej  autor  uważa  za  bezpodstawne  i nie- 
wykonalne; sądzi  jednak,  że  Żydzi,  jako 
grupa  językowa,  mają  prawo  żądać  uwzględ- 
nienia swej  odrębności  w szkole,  admini- 
stracji i sądzie  mniema,  że  szczegółowe- 
go programu  takiego  uwzględuienia  z gó- 
ry nakreślić  niemożna.  Celem  zasadniczym 
praw  specjalnych  musi  być  ułatwienie  kul- 
turalnego rozwoju  mas  żydowskich.  W związ- 
ku z przekonaniem  autora  o przejściowej  roli 
żargonu,  ta  odrębność  językowa  powinna  mieć 
też  tylko  znaczenie  czasowe. 

Za  najważniejszy  punkt  sporny  w całej 
pracy  autora  uważamy  pogląd  jego  na  na- 
cjonalizm. Dla  p.  Horwitza  więź  społeczna, 
łącząca  klasę  społeczną,  jest  silniejsza  i waż- 
niejsza od  więzi  społecznej,  łączącej  naród,  j 
a walka  klasowa  potężniejszą  dźwignią  od 
walk  narodowościowych.  Czy  tak  jest — tyl- 
ko łiistorja  dowiedzie.  Poczncie  odrębności 
narodowych  nie  jest  znów  tak  bardzo  no- 
wym, jak  twierdzi  p.  Horwitz.  Różnica  mię- 
dzy Polakiem  a Niemcem  trwa  od  wieków, 
a to,  co  on  nazywa  „nowymi  narodowościa- 
mi", to  są  nowe  krystalizacje  dawnych  or- 
ganizmów plemiennych. 

Dla  p.  Horwitza  ideowe  obozy  śród  Ży- 
dów odpowiadają  ściśle  ekonomicznemu  po- 
łożeniu indywiduów.  I o tym  pozwalamy 
sobie  wątpić.  Nacjonaliści  liczą  zwolenni- 
ków śród  klasy  finansowej,  a klasa  drobno- 
mieszczańsku  wydala  całe  szeregi  zarówno 
społecznych  demokratów,  jak  i asyinilatorów. 

Naszym  zdaniem,  teza:  „historja  wszyst- 
kich dotychczas  istniejących  społeczeństw 
jest  historją  walk  klasowych-  nie  jest  praw- 
dziwa, i z tego  zasadniczego  stanowiska  na- 
leżałoby oświecić  nieco  odmiennie  całą  pracę 
p.  Horwitza.  Nie  zmniejsza  to  bynajmniej 
jej  wartości:  zasługuje  ona  na  jaknajszersze 
rozpowszechnienie  śród  Polaków  zarówno 
mojżeszowego,  jak  i niemojżeszowego  wy- 
znania. 

St.  Piof rotctiki. 


Marchlewski  J.  B.,  dr.  O dochodzie.  8-ka, 
str.  171.  Warszawa,  1907.  Księg.  Powszechna. 
Cena  kop.  75. 

Ekonomiści  badają  „dochód11  w ogólności, 
dążą  do  ścisłego  jego  określenia  i odróżnie- 
nia go  od  kapitału  w celach  polityki  finan- 
sowej. Próbują  też  oznaczyć  w przybliżeniu 
sumę  narodowego  dochodu  dla  statystycz- 
nych porównań.  Dla  dr.  M.  — dochód,  w tym 
drugim  zuaczeniu,  jest  punktem  wyjścia  dla 
całego  szeregu  konikowych  skoków  po  sza- 
chownicy ekonomji  politycznej,  szczególniej 
w okolicy  kwestji  robotniczej. 

Dochód  krajowy  dla  p.  M.,  to  suma  tego, 
co  praca  ludzka  wytwarza  co  rok  w tym 
kraju  (str.  4),  albo  (i  tu  już  dochód  ten  o- 
kreślono  zupełnie  błędnie)  suma  dochodów 
wszystkich  mieszkańców,  z dodatkiem  jesz- 
cze dochodów'  miast,  gmin,  państwa  (str.  6). 
Podawszy  hipotetyczne  obliczenie  takiego 
dochodu  dla  różnych  państw  europejskich 
i nieeuropejskich,  w'  ogólnej  sumie  i na  gło- 
wę ludności,  autor  przechodzi  do  podziału 
dochodu  krajowego  według  jego  wysokości 
i do  różnych  rodzajów  dochodu,  i zastana- 
wia się  szczegółowo  nad  różnymi  rodzajami 
dochodów,  a przedewszystkim  zyskiem,  co 
daje  mu  powód  do  ekskursu  w kwestję  teo- 
rji  wartości.  Kwestję  tę  otwiera  .zardzewia- 
łym" kluczem  Marxa  i popada,  jak  wielu 
ekonomistów,  w pułapkę,  zastawioną  przez 
Marxa  przez  nieścisłe  używanie  trzech  róż- 
nych terminów:  praca,  siła  pracy  i rezultat 
pracy.  Zysk  przedsiębiorcy  to  dla  p.  M. 
przedewszystkim  nadwartość,  przyswojona 
z pracy  robotnika,  przez  zawładnięcie  środ- 
kami produkcji,  powiększana  przez  konjuu- 
ktury  handlowe,  kryzysy  i grabież  konsu- 
mentów, dzięki  fałszowaniu  towarów,  cłom, 
syndykatom  i trustom.  Zyski  rolnika  i kup- 
ca płyną  z tegoż  źródła,  tak  samo,  jak  pro- 
cent od  kapitału,  przyczym  autor  objaśnia 
nas,  co  to  jest  procent,  kredyt,  banki,  długi 
państwowe  i kreśli  historję  spadku  procentu 
od  XH  wieku  do  1908  roku.  Z kolei  do- 
wiadujemy się,  co  to  jest  renta:  różniczko- 
wa i absolutna,  rolna,  górnicza  i miejska; 
a także  dowiadujemy  się  i tego,  że  radykal- 
ne poprawienie  stosunków  społecznych  nie 
da  się  urzeczywistnić,  dopóki  zasada  pry- 
watnej własności  pozostaje  podstawą  bytu 
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społecznego,  a zadaniem  ludów,  zamieszku- 
jących dzisiejsze  państwo  rosyjskie,  jest— 
być  może-  zapoczątkowanie  tej  reformy. 

Dalej  autor  rozbiera  płacę  robotniczą,  szko- 
dliwość podziału  pracy,  sposoby  normowania 
zarobków,  bada  warunki,  wpływające  na  ich 
wysokość,  kreśli  w krótkości  historję  walki 
robotników  o lepsze  warunki  pracy,  mówi 
o związkach  zawodowych,  zniesieniu  niewoli 
pańszczyźnianej  w Europie,  o prawie  koa- 
licji, o długości  czasu  pracy,  konieczności 
jego  unormowania  w fabryce  i w rolnictwie, 
o losie  włościan  i skazanych  na  zagładę  rze- 
mieślników'. Książka  kończy  się  rozdziałem 

0 konieczności  zdobycia  przez  robotników 
wpływu  na  władzę  państwową  dla  przepro- 
wadzenia praw,  polepszających  los  robotnika 

1 wprowadzenia  w życie  zasady  socjalizmu, 
t.  j.  zniesienia  własności  prywatnej,  której 
usunięcie  stało  się  koniecznością  dziejową. 

Jest  jedno  charakterystyczne  miejsce  w tej 
książce:  na  str.  100,  mówiąc  o reformach 
agrarnych,  p.  M.  twierdzi:  „zmniejszenie  do- 
chodu krajowego  jest  zawsze  stratą,  bez 
względu  na  podział  tego  dochodu;  z pustego 
sam  Salomon  nie  naleje14.  Niezawodnie; 
i dlatego  też  zniesienie  własuości  prywat- 
nej, tej  najsilniejszej  pobudki  powiększania 
dochodu  prywatnego  i krajowego,  nie  wej- 
dzie tak  prędko  w życie. 

Wyliczać  wszystkich  sprzeczności,  błędów, 
niejasnych  określeń  i niedowiedzionych  twier- 
dzeń w książce  p.  M.,  dla  braku  miejsca,  nie 
jesteśmy  w'  stanie.  Banki,  u p.  M.,  nietylko 
udzielają  pożyczek,  ale  i zaciągają  pożyczki; 
o operacjach  emisji  banknotów  i wkładów 
niema  mowy.  Czek,  jest  to  kwit.  Konku- 
rencja amerykańska,  sprowadzona  przez  roz- 
wój dróg  żelaznych  (str.  87),  wywołała  spa- 
dek cen  zboża,  a na  następnej  stronicy  (87), 
zbyt  wygórowana  renta  jest  główną  przy- 
czyną przesilenia  rolnego  po  1880  r.  Przed- 
siębiorca to  jednostka,  prowadząca  przedsię- 
biorstwo, w którym  powstaje  towar.  Rolnik 
przez  całe  lata  poprawia  rolę  nawożeniem  i 
staranną  uprawą,  a plon  powiększy  się  do- 
piero po  upływie  szeregu  lat.  Poddaństwo, 
przykucie  do  gleby,  zniknęło  w Rosji  w r. 
1862,  u nas  w r.  1864.  Przy  skracaniu  czasu 
roboczego  zawsze  zwiększa  się  natężenie  pra-  | 
cy.  I tak  dalej. 


Podług  p.  M.,  społeczeństwo  rozpada  się 
głównie  na  dwie  klasy  społeczne:  kapitali- 
stów i najmitów.  Poza  tym  istnieje  kilka 
grup  społecznych:  włościanie,  rzemieślnicy, 
urzędnicy  i profesje  liberalne.  Jeśli  te  mniej 
główne  grupy,  a przedewszystkim  włościan, 
odejmiemy  od  ogółu  społeczeństwa,  co  się 
nam  zostanie  do  podziału  na  klasy  główne 
kapitalistów  i najmitów? 

Obok  oszustw  czelnych  i namacalnych,  ja- 
kimi są,  podług  p.  M.:  wyzysk  robotnika 
i fałszowanie  towarów,  klasa  kapitalistów 
ma  inne  jeszcze  sposoby  podniesienia  zys- 
ków: cła  i monopole  (trasty  i syndykaty). 
P.  M.  nie  wie  o najnowszym  ruchu  nauko- 
wym w prasie  socjalno-demokratycznej  nie- 
mieckiej, który  stara  się  dowieść,  że  cła  pro- 
tekcyjne są  dla  robotnika  korzystne  (art.  E. 
Fischera  w „Sozialistische  Monatshefte41, 1907. 
Październik)  i to  nietylko  przemysłowe,  ale 
nawet  i cła  rolne  (Shippel  w tychże  „Soz. 
Mh.“  1907.  Marzec).  Nie  wie  też  o angiel- 
skich „combiuation“,  syndykatach,  połączo- 
nych związków  fabrykantów  i związków  ro- 
botników, mających  na  celn  ograniczenie 
produkcji  dla  jednoczesnego  podniesienia 
i zysków  przedsiębiorcy  i zarobków  robotni- 
ka. Ostatnia  umowa  (taryfa)  niemieckich 
właścicieli  drukarń  z robotnikami  drukarski- 
mi (zecerami,  maszynistami  i t.  p.)  posiada 
niektóre  cechy,  właściwe  tym  angielskim 
„combination“.  P.  M.  potępia  bezwarunko- 
wo i bezwzględnie  i cła  i syndykaty.  Bar- 
dzo to  jest  dalekie  od  wymagań  naukowej 
ścisłości.  — tr.~ 

Sombart  W.  Proletariat.  Przekład  z nie- 
mieckiego d-ra  J.  B.  8-ka,  str.  77.  Nakładem 
Księg.  Naukowej.  Warszawa,  1907.  Cena 
kop.  40. 

Praca  dużej  wartości,  jak  każda  praca 
Sombarta.  Autor  chce  ustanowić  i wyjaśnić 
psychologję  proletarjusza  i bada  przyczyny, 
które  się  na  nią  złożyły.  Szkoda  tylko,  że, 
mówiąc  o pracy  dzieci,  opiera  się  na  bardzo 
starych  źródłach  z przed  1840  r.;  przepisuje 
prawie  dosłownie  115  i 116  stronice  z książ- 
ki Eugelsa  o położeniu  robotników  w Anglji 
(wyd.  II,  1892  r.).  Przez  ostatnie  62  lata 
stosunki  te  dużym  zmianom  uległy.  Obecna 
psychika  robotnika  charakteryzuje  się,  we- 
dle Sombarta,  zanikiem  uczuć  rodzinnych 
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i moralności,  pragnieniem  wiedzy  i skłon*  • 
nością  do  doktrynerskiego  dogmatyzmu. 
Podniesienie  proletarjusza  moralnie  może  , 
nastąpić  tylko  przez  związki  zawodowe,  któ- 
re obudzają  wiarę  w lepszą  przyszłość.  W jed- 
nym tylko  zgodzić  się  niemożna  z autorem. 
Podług  niego,  kapitalizm  przyniósł  masom 
uświadomienie— uiewiarę,  i tym  zadał  robot- 
nikom dotkliwą  klęskę.  Sądzimy,  że  rzecz 
miała  się  zupełnie  przeciwnie  Ateizm  w sfe- 
rach robotniczych  sieli  i starannie  hodowali 
socjaliści;  posądzali  oni  i posądzają  zawsze 
kapitalizm  o sztuczne  podtrzymywanie  wia- 
ry, dla  odwrócenia  uwagi  robotnika  od  spraw 
doczesnego  życia.  Twierdzenie  Sombarta,  że 
kapitalizm  przyniósł  niewiarę,  jest  absolut- 
nie fałszywe.  St.  Piotr  owaki. 

i 

Prawo. 

i 

Collectanea  ex  archlvo  collegii  juridici,  to- 
mus  VIII,  pars  I.  „Archiwum  komisji  prawni- 
czej,“  tom  ósmy,  część  I.  8-ka,  str.  270.  Kra- 
ków, 1907. 

Książka  niniejsza  obejmuje  kilka  wydaw- 
nictw ś.  p.  prof.  Franciszka  Piekosióskiego, 
a mianowicie:  1)  tłumaczenie  polskie  statu- 
tów Kazimierza  Wielkiego  i statutu  warc- 
kiego  z rękopisu  Akademji  Umiejętności 
(Szczawińskiego);  2)  nieznane  średniowiecz- 
ne roty  przysiąg  wareckie  z lat  1419—1480;  : 
3)  zapiski  sądowe  województwa  Sandomier- 
skiego z lat  1395 — 1420.  Są  to  sumiennie  1 
zebrane  materjały  do  historji  prawa  polskie- 
go, materjały  surowe,  ale  umiejętnie  ułożo- 
ne i zgrupowane.  Czekają  one  na  history- 
ka, któryby  się  podjął  ich  naukowego  oprą-  . 
cowania  i rzucił  nowy  promień  światła  > 
na  dziedzinę  historji  prawa  polskiego,  która 
stosunkowo  od  niedawna  zaczyna  się  wyłaniać 
z okrywającej  ją  grubej  pomroki  dziejów. 
Prace  te  ś.  p.  Piekosińskiego  zostały  wyda- 
ne po  jego  śmierci  przez  St.  Kutrzebę,  który 
je  zebrał,  uzupełnił  i zaopatrzył  w krótką 
przedmowę.  Aleksander  Mogilnicki. 

Handelsman  Marceli.  Karu  w najdawniej- 
szym prawie  polskim.  8-ka,  str.  266.  Warsza- 
wa, 1908.  Skł.  gł.  w księgarni  E.  Wende 
i Sp.  Cena  rb.  2. 

Prawo  karne  było  zawsze  kopciuszkiem 
w studjach,  dotyczących  historji  prawu  pol- 
skiego. Każdy,  kto,  pisząc  cokolwiek  z dzie- 


dziny historji  prawa  kaniego,  szukał  danych, 
dotyczących  Polski,  musiał  zwracać  się  bez- 
pośrednio do  źródeł,  gdyż  literatura  nasza 
nie  może  się  dotychczas  poszczycić  ani  jed- 
nym ogólnym  opracowaniem  historji  prawa 
karnego  w Polsce.  To  też  z prawdziwą  ra- 
dością witamy  pracę  p.  Handelsmana,  tym- 
bardziej,  że  jest  ona  tylko  pierwszą  w sze- 
regu monografji,  które  mają  się  złożyć  na 
całkowity  systematyczny  obraz  historji  pol- 
skiego prawa  karnego.  Całym  sercem  ży- 
czyć należy  autorowi,  żeby  podjętą  pracę 
ukończył,  żeby  się  nie  zraził  nadzwyczajną 
obojętnością,  z jaką  nasz  ogół  przechodzi  do 
porządku  dziennego  nad  poważnymi  pracami 
naukowymi.  Wydany  obecnie  tom  mówi  o 
karze  w wiekach  XII  i XIII,  t.  j.  w tej 
epoce  naszych  dziejów,  z której  niewiele 
źródeł  pozostało.  To  też  dany  przez  autora 
obraz  nie  może  być  wyczerpującym,  obej- 
muje jednak  wszystko,  co  przy  ubóstwie 
źródeł  można  było  ogarnąć.  Materjał  jest 
zgrupowany  podług  dzielnic  w czterech  osob- 
nych rozdziałach,  co  — jakkolwiek  nauko- 
wo niezbędne  — ma  tę  słabą  stronę,  że 
rozstrzela  uwagę  czytelnika  i nie  pozwala 
mu  zorjentować  się  dokładnie,  jakie  cechy 
noszą  charakter  dzielnicowy,  a jakie  stano- 
wią ogólną  zasadę,  rozpowszechnioną  w ca- 
łym kraju.  Cztery  pierwsze  rozdziały,  doty- 
czące kary  na  Śląsku,  w Wielkopolsce,  Ma- 
łopolsce  i północnej  Polsce,  — to  cztery  od- 
rębne całości,  powiązane  uwagami,  zawarty- 
mi w rozdziale  piątym. 

Aleksander  Mogiln irki. 

Sohorr  Mojżesz,  dr.  Kodeks  Hammurubieyo 
a ówczesna  praktyka  prawna.  8-ka,  sir.  31. 
Kraków,  1907.  Nakładem  Akademji  Umiejęt- 
ności. Osobne  odbicie  z tomu  L „Rozpraw 
Wydziału  historyczno-filozoficznego  Akademji 
Umiejętności  w Krakowie1".  Cena  kop.  45. 

Kodeks  Hammurabiego,  pisany  około  roku 
2300  przed  nar.  Chr.,  — to  jeden  z najstar- 
szych kodeksów  świata.  Jak  wykazuje  au- 
tor, przed  Hammurabim  istniały  prawa  króla 
Rim-Sin,  oraz  Snmulailum,  których  archeo- 
logowie dotychczas  nie  odnaleźli.  Hammu- 
rabi  zaś  nie  jest  twórcą  nowego  zupełnie  ko- 
deksu, lecz  tylko  reformatorem  dawniejsze- 
go pisanego  prawa.  Praca  niniejsza  porusza 
bardzo  ciekawą  stronę  budań  historycznych. 
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wykazuje  mianowicie,  jak  kodeks  Hammn- 
rabiego  był  stosowany  w praktyce.  Szkoda 
jednak,  że  autor  tak  pisze,  jak  gdyby  pracę 
swoją  przeznaczał  wyłącznie  dla  czytelni- 
ków. doskonale  obznajmionych  z przedmio- 
tem, a w dodatku  mających  pod  ręką  tekst 
kodeksu  i wszystkie  poprzednio  wydane  o 
nim  prace.  Cytując  jakiekolwiek  dzieło,  au- 
tor przytacza  tylko  stronicę,  przypuszczając, 
że  czytelnik  wie  doskonale,  co  cytowany  au- 
tor na  tej  stronicy  napisał.  Chcąc  z pożyt- 
kiem przeczytać  pracę  d-ra  Schorra,  trzeba- 
by  się  obstawić  książkami  i co  kilka  wier- 
szy zaglądać  do  innego  dzieła.  Tak  np.  cały 
§ 46  p.  t.  „Dzierżawa  pola  z połową  lub  trze- 
cią częścią  współzysku“,  dosłownie  brzmi: 
„Do  przykładów,  przytoczonych  przez  Meiss- 
nera (1.  c.  str.  34)  dodać  należy  jeszcze  AUS  ; 
36,  J)B;  R 53“ . I nic  więcej!  Jak  objaśnia 
wstęp.  AUS  i R są  to  skrócone  tytuły 
dzieł  .Friedricha  i Rankego.  Czy  nie  lepiej 
byłoby  napisać  rozprawę  obszerniejszą,  ale 
przystępną  choćby  dla  prawnika  i history- 
ka. niż  pisać  krótko,  ale  dla  specjalistów? 

Aleksander  M ug Unicki. 

Przekłady  z literatury  obcej. 

Buisson  Ferdynand.  Religia , etyka  i wiedza: 
ich  zatarg  ic  irychowaniu  WHpólczemgm.  Czte- 
ry wykłady,  wygłoszone  w auli  Uniwersytetu 
Oienewskiego.  Tłumaczył  A Krasnowolski. 
8-ka,  str.  127.  Warszawa,  1908.  Nakładem 
„Bibljoteki  Naukowej*.  Cena  kop.  70. 

Autor  o metodzie  swojej  tak  się  wyraża: 
Dla  żadnego  z nas  niema  innej  prawdy, 
oprócz  tej,  którą  sam  sobie  wytworzył.  Żą- 
dając, żeby  śledzono  moje  wywody,  dawa- 
łem każdemu  tylko  sposobność  do  zapyty- 
wania samego  siebie  i do  odpowiadania  so- 
bie w głębi  własnego  sumienia.  Z tego  wy- 
nika. że  czytelnik  w tej  jego  pracy  znaj- 
dzie raczej  szereg  rozumowań,  mających 
kierować  jego  myślami,  niż  szereg  zdań,  na- 
rzucających mu  pewne  pojęcia. 

Wychodząc  z zasady,  że  ongi  religja,  ety- 
ka i wiedza  żyły  z sobą  w harmonijnej  zgo- 
dzie, stawia  pytanie:  dlaczegożby  nie  miało 
być  tak  i teraz? 

By  odpowiedzieć  na  nie,  kreśli  obraz  uję- 
tej w dogmaty  nauki  obecnej  o Bogu.  Bóg 
doskonały  stworzył  człowieka  na  obraz  i po- 


dobieństwo swoje,  stworzył  gol  wolnym. 
Człowiek  nie  umiał  uczynić  dobrego  użytku 
ze  swej  wolności,  więc  upadł  on  i całe  jego 
potomstwo.  Wskutek  tego  jego  potomkowie 
już  nie  są  wolni,  jakkolwiek  mają  pewne 
pozory  wolności.  Rodzą  się  w grzechu,  grze- 
szą z konieczności:  za  to  Bóg  ich  ukarze. 
Ale  jak?  Przez  męki  bez  końca  i wytchnie- 
nia. Jednak  Bóg  wybiera  niektóre  z tych 
smutnych  stworzeń,  aby  je  zbawić.  Czy  wy- 
biera najgodniejszych?  Wybiera  tych,  któ- 
rych mu  się  podoba  ułaskawić.  Ale  do  ich 
zbawienia  potrzeba  dwuch  warunków:  jeden, 
który  nie  od  nich  zależy,  polega  na  tym,  że- 
by Bóg  zesłał  na  ziemię  swego  Syna,  dru- 
giego Siebie,  aby  za  nich  poniósł  śmierć, 
która  odkupi  grzechy  rodzaju  ludzkiego,  albo 
przynajmniej  grzechy  wybranych;  drugi  wa- 
runek, który  zależy  od  nich,  to  wiara,  wraz 
z uczynkami,  które  z niej  wypływają.  Ci, 
którzy  tym  sposobem  będą  wybrani,  aby 
wierzyli,  będą  wierzyć,  i ci  będą  zbawieni; 
inni  będą  potępieni  na  wieki. 

Obraz  ten  nazywa  autor  epopeją  boską, 
którą  dusza  nasza  ma  się  napawać.  I doda- 
je: Że  to  jest  jedna  z najpiękniejszych  i naj- 
wyższych budowli  dogmatycznych,  jakie 
nasz  biedny  świat  widział  zbudowane— temu 
nie  zaprzeczę.  Że  w epoce,  w której  została 
ułożona  i utrwalona  w pewien  system,  ozna- 
czała niezaprzeczony  postęp  w porównaniu 
z religjami  dawniejszymi,  to  niezbyt  trudno 
wykazać.  Ale  cóż?  czyż  o to  chodzi?  Cho- 
dzi chyba  o to,  żebyśmy  wiedzieli,  czy  chcąc 
się  zastosować  do  tego  dogmatu,  możemy 
zmusić  swoją  świadomość  do  cofnięcia  się, 
czy  możemy  ją  skurczyć  do  miary,  jaką 
miała  dwa  tysiące  lat  temu. 

W całej  tej  historji  o Bogu,  o człowieku 
i o święcie — mówi  autor  dalej — niema  ani 
jednego  słowa,  któreby  w naszym  sumieniu 
nie  wywołało,  nie  powiem:  oburzenia  (bo, 
aby  się  oburzać,  trzebaby  w to  wierzyć),  ale 
niemego  i smutnego  zaprzeczenia. 

Bóg  mądry,  który  stwarza  miljony  istot, 
mając  pewność,  że  zginą,  co  więcej,  że  cier- 
pieć będą  niewysłowione  męki  przez  całą 
wieczność!  Bóg  prawdziwy,  który  im  po- 
wiada: „Oto  mój  zakon,  bądźcie  posłuszni, 
albo  będziecie  zgubieni*,  a który  dopowiada 
sobie  w myśli  to,  o czym  dobrze  wie:  „Jest 
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dla  was  materjalnym  niepodobieństwem,  że-  r 
byście  byli  posłuszni,  jesteście  zgubieni  je- 
szcze przed  urodzeniem1*!  Bóg  sprawiedliwy, 
który  za  chwilowe  winy  karze  mękami,  nie 
kończącymi  się  po  miljonach  stuleci!  Bóg 
miłosierny,  który  chce  zbawić  część  swoich 
ofiar  i który  nie  ma  na  to  innego  sposobu, 
jak  ten,  że  zamiast  ich,  okrutnie  dosięga  I 
swojego  niewinnego  syna!  Nie,  nie!— woła,  : 
wypowiedziawszy  to  wszystko,  autor:  — ten 
Bóg,  to  nie  nasz  Bóg,  i nie  możemy  żądać 
od  nikogo,  żeby  w takiego  Boga  wierzył. 

Czyż  to  nasza  wina, — zapytuje  dalej — jeśli 
już  nie  możemy  znosić  takiego  pojmowania 
Boga,  a to  tymbardziej,  że  mamy  już  inne 
pojęcie  o nim.  Mamy  bowiem  wyryty  w głę- 
bi serca  obraz  Boga,  który  chce,  żebyśmy  ‘ 
go  wszyscy  razem  nazywali:  Ojcze  nasz; 
obraz  Boga,  który  chce,  żebyśmy  my,  któ- 
rzyśmy źli,  przebaczali  siedemdziesiąt  razy 
siedem  i który  sam  się  uosabia  w nieskoń- 
czonym współczuciu  ojca  dla  syna  marnotraw- 
nego. Ludzkość  przecież  nie  jest  winDiejsza 
od  syna  marnotrawnego  — dorzuca  autor. 

I dalej  rozwija  swre  poglądy. 

W czasie,  gdy  zbudowano  ten  system 
świata,  oparty  na  stworzeniu,  upadku,  potę- 
pieniu, odkupieniu,  odpowiadał  on  ogólnemu 
stanowi  umysłów.  W owym  czasie,  piętna- 
ście albo  osiemnaście  wieków  temu,  nie  u- 
ważano  za  coś  złego,  żeby  Bóg  był  podobny 
do  monarchy  świata  starożytnego,  nieogra- 
niczonego pana  rzeczy  i ludzi,  nieznającego 
inszego  prawa,  jak  własne  upodobanie.  Świa- 
domość ludzka  zaczyna  się  buntować  prze- 
ciwko takiemu  grubemu  ideałowi  dopiero 
wtedy,  kiedy  się  stała  zdolną  do  przeczuwa- 
nia ideału  czystszego. 

W owym  czasie  idea  łaski  nie  oburzała 
nikogo;  nie  sądzono  bowiem,  iż  się  obraża 
Boga  przypuszczeniem,  że  jest  zdolny,  jak 
monarchowie,  udzielać  swej  łaski  tym,  któ- 
rym mu  się  podoba,  a być  nielitościwym 
dla  innych. 

Świat  starożytny,  przyzwyczajony  do  dzi- 
kich teorji  karnych,  nie  zadawał  sobie  py- 
tania, które  za  naszych  dni  zadałby  sobie 
umysł  nawet  mało  wykształcony:  Cóż  to 
może  znaczyć,  nawet  choćby  ze  strony  ojca, 
taka  kara,  która  nie  poprawia  winowajcy, 
która  go  nio  zwraca  do  dobrego,  która  ni- 


czemu, ani  nikomu  na  nic  się  nie  przyda 
chyba  że  jest,  jak  baśni  czasów  starożyt- 
nych, okropnym  postrachem  dla  trzody  ludz- 
kiej? Lecz  tego  nie  dość. 

W dwadzieścia  stuleci  po  erze  chrześci- 
jańskiej, jak  dwadzieścia  stuleci  przed  nią, 
religja  opiera  się  na  dwóch  filarach:  na  cu- 
dzie i na  dogmacie.  Otóż  dla  nauki  jest 
niepodobieństwem  dopuścić  czegoś  nadprzy- 
rodzonego, nawet  cudów  chrześcijańskich. 
Dla  sumienia  naszego  jest  niepodobieństwem 
dopuścić  dogmatu — nawet  dogmatu  chrześci- 
jańskiego. 

Stąd  pochodzi  niepokój  wewnętrzny,  który 
nie  jest  niepokojem  jednej  godziny,  lecz  ży- 
cia całego;  który  nie  przeszkadza  dobrej  po- 
stawie  zewnętrznej,  ale  zawsze  osłabia  i nie- 
kiedy paraliżuje  w nas  siły  żywotne  myśli 
i czynu:  duch  rozdarty  i duch,  któr\'  się  wy- 
czerpuje... 

Czyż  więc  niepodobna  przywrócić  zburzo- 
nej jedności?  Czyż  mamy  się  wyrzec  przy- 
wrócenia porządku  i harmonji  w naszej  głębi 
własnej? 

I pełny  otuchy  w lepszą  przyszłość,  autor 
mniema,  że  jak  religja  pierwszych  wieków, 
religja  nowożytna  już  się  nie  odłączy  od 
sztuki,  od  etyki  i od  nauki,  bo  jest  — od  u- 
stawicznego  poszukiwania  prawdy,  piękna 
i dobra  idealnego.  Sztuka,  etyka  i nauka 
są  właśnie  jej  organami,  jedynymi  pożytecz- 
nymi środkami,  jakie  posiada,  aby  się  obja- 
wiać. Jest  to  więc  obawą  chimeryczną — 
obawiać  się,  że  religja,  zrodzona  z rozumu 
i świadomości,  zwróci  się  przeciw  rozumowi 
i świadomości;  chybabyśmy  przypuszczali, 
że  dorosły  znów  stanie  się  dzieckiem,  że  re- 
ligja znów  wpadnie  w fazę  ignorancji,  z któ- 
rej wyszła. 

A dla  tego  samego  jest  również  obawą  nie- 
mniej chimeryczną,  że  religja  tak  uducho- 
wiona rozpłynie  się  w mętnym  sentymenta- 
lizmie. Oparta  na  nauce  i etyce,  nie  będzie 
nigdy  cieniem  cieniów,  choć  nie  będzie  już 
miała  ani  dogmatów,  ani  cudów.  Pozostanie 
jej  to,  czego  dogmaty  i cuda  są  tylko  suro- 
gatem.  Pozostanie  jej  dziedzina  prawdy 
w porządku  fizycznym  i w porządku  moral- 
nym. Zostanie  poprostu  religją,  to  jest: 
związkiem  człowieka  z tym,  co  przypuszcza. 
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że  istnieje  najprawdziwszego,  najpiękniej- 
szego i najlepszego,  a kn  czemn  dąży... 

Religijny  jest  bowiem  wszelki  czyn,  któ- 
ry podnosi  człowieka  ku  ideałowi,  wpraw-  . 
dzie  niedostępnemu,  ale  tak  pięknemu,  tak 
wielkiemu,  a z drugiej  strony  tak  pociąga- 
jącemu i tak  nakazującemu,  że  człowiek 
czuje  się  zmuszonym  iść  za  nim.  Religijna 
jest  działalność  uczonego,  który  całkiem  się 
oddaje  bezinteresownej  prawdzie;  religijna— 
działalność  artysty,  który  poprzez  wszystkie 
arcydzieła  dąży  do  ideału  piękności,  jakiego 
żadne  dzieło  ludzkie  nie  dosięgnie;  religijna 
jest  praca  żołnierza,  broniącego  swym  ży- 
ciem niezależności  swej  ojczyzny  i dobro- 
bytu swych  współobywateli;  lekarza,  zapo- 
biegającego przedwczesnej  śmierci,  czuwają- 
cego nad  życiem  ojca  rodziny,  matki,  wy- 
dzieranej dzieciom,  niemowlęcia,  stanowią- 
cego uśmiech  losu  dla  stroskanych  rodziców; 
adwokata,  walczącego  z grabieżcą  prawem; 
kapłana,  niosącego  przebaczenie,  opowiada- 
jącego miłość  i nadzieję;  zresztą  urzędnika, 
który  poświęca  swe  życie  obowiązkom  swe- 
go zawodu.  Beligijny  jest  czyn  najdrob- 
niejszy najmniejszego  z pośród  nas,  który 
w ukryciu  swego  życia  powszedniego  z ocho- 
tą urzeczywistnia  postęp  duchowy,  poświęca 
coś  ze  swych  namiętności,  a nawet  coś  ze 
swych  potrzeb,  dla  potrzeby  stawania  się 
lepszym.  Jest  to  prawdziwy  sposób  wierze- 
nia w Boga.  Wierzyć  w Boga  nie  znaczy 
to  wierzyć,  że  Bóg  jest,  to  znaczy  chcieć, 
żeby  Bóg  był. 

I autor  kończy:  Mamy  jeszcze  wszystko 
do  zrobienia,  aby  zorganizować  na  ziemi  to 
„królestwo  niebieskie*,  którego  pierwsze  za- 
rysy odważył  się  nakreślić  ręką  młody  Mistrz 
z Nazaretu  Wielka  część  Jogo  dzieła  jest 
jeszcze  tak  nowa,  żo  można  ją  uważać  za 
niewydaną.  Kto  wie,  czy  najkrótszą  drogą 
dojścia  do  religji  przyszłości  nie  będzie  po- 
wrót do  źródeł  i odkrycie  na  nowo  tej  rze- 
czy głęboko  oryginalnej  i pięknej,  którą  | 
była  religja  Jezusa?  I.  Kudliński. 

Medycyna. 

Księga  Zdrowia  czyli  Nauka  pielęgnowania 
zdrowia.  Dzieło  ilustrowane  w 4 tomach  z 432 
rycinami  w tekście  i 1 14  tablicami  jedno-,  dwu- 
i trójbarwnymi.  Przekład  polski  pod  redakcją 


d-ra  Władysława  Hojnackiego.  8-ka  podłużna, 
str.  856  + 797  -f-623  -f900.  Lwów,  1907. 
Nakład  i własność  Księgarni  Polskiej  B.  Po- 
łonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Cena 
4 t.  w opr.  rb.  12.80. 

Poważna  większość  prac  z zakresu  hygje- 
ny,  wydanych  w ostatnich  czasach  w języ- 
ku polskim,  nosi  charakter  popularny.  Po- 
nieważ jednak  popularyzowanie  jakiegokol- 
wiekbądź  działu  nauki  stanowi  odrębny  talent 
pisarski,  nic  przeto  dziwnego,  iż  względnie 
rzadko  tylko  z pośród  bardzo  licznych  bro- 
szur i dziełek  treści  hygjenicznej,  ta  lub  owa 
książka  wyróżni  się  i odpowie  swemu  zada- 
niu. Czytelnik  oświecony  poza  dobrym  zre- 
sztą uprzystępnieniem  (wystarczającym  dla 
mas  najszerszych)  wymagać  ma  prawo,  by 
mu  prawd  tej  lub  innej  nauki  nie  podawa- 
no zbyt  apodyktycznie,  jedynie  na  wiarę 
powagi  autora. 

Redaktor  Księgi  Zdrowia  zrozumiał  słusz- 
ność takiego  wymagania  ze  strony  czytelni- 
ka ukształconego  i w dziele  bardzo  obszer- 
nym, traktującym  sprawę  poważną,  bo — pie- 
lęgnowania zdrowia,  trzymał  się  takiego  u- 
kładu,  ab}'  podawane  przez  naukę  hygjeny 
przepisy  mogły  być  dokładnie  zrozumiane, 
jako  wyniki  logiczne,  wypływające  z roz- 
patrzenia anatomji  poszczególnych  narządów 
człowieka.  Czytelnik  rozumie  istotnie,  dla- 
czego np  skóra  musi  być  tak,  a nie  inaczej 
pielęgnowana,  co  jej  szkodzić  musi  i dla- 
czego winien  się  nią  zajmować,  skoro  po- 
znał jej  budowę  i dowiedział  się  o jej  po- 
ważnej nader  roli  dla  całego  ustroju. 

Treść,  jaką  zebrał  dr.  Hojnacki,  jak  to 
widać  z następującego  poniżej  spisu  rzeczy, 
jest  bardzo  obłita,  dobrana  starannie  i nie 
pomijająca  żadnej  poważniejszej  sprawy  hy- 
gjeny osobistej.  Tom  pierwszy  zawiera:  cel 
i zadania  pielęgnowania  zdrowia  (monogra- 
fję  tę  opracował  prof.  Jan  Orth,  a przetłu- 
maczył prof.  Witold  Schreiber),  pielęgnowa- 
nie zdrowia  w życiu  codziennym  (napisał 
prof.  E.  Grawitz,  tłumaczył  redaktor  Księgi 
Zdrowia,  di-.  Wł.  Hojnacki);  dalej  idzie  dział 
o odżywianiu  i środkach  spożywczych  (opra- 
cowany przez  prof.  Maxa  Bubnera  w tłuma- 
czeniu doc.  Pauka);  po  nim  następuje  sprawa 
ubrania  (opracowana  przez  prof.  Henryka 
Jaegera  i Annę  Jaeger;  tłumaczenia  doko- 
nała p.  Konstancja  Hojnacka);  dział  o po- 
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wietrzą,  świetle  i gimnastyce  (opracował  dr.  ' 
Paweł  Jaerschky,  przełożyła  zaś  p.  K.  Hoj- 
nacka);  wreszcie  ostatni  dział  o wodzie  (po- 
dał prof.  Herman  Rieder,  a przetłumaczył 
dr.  W.  Schreiber).  Tom  drugi  składają  mo- 
nografje:  o przemianie  materji  prof.  d-ra 
Adolfa  Donnigu  w tłumaczeniu  d-ra  Pauka; 
o krwi  d-ra  Karola  Walza  - tłum.  d-ra  Za- 
lewskiego; o sercu  prof.  H.  Eichhorsta,  tłum. 
d-ra  Mikołajskiego;  o naczyniach  — tegoż  Eicb- 
horsta,  w tłumacz.  Stankiewicza;  o płucach 
prof.  Leop.  Sehróttera,  tłumacz.  Kruszyński; 
o żołądku,  jelitach,  wątrobie  i nerkach  prof.  : 
C.  A.  Ewalda,  w tłumaczeniu  Stankiewicza, 
wreszcie  o bakterjach  prof.  Schotteliusa  > 
w tłumaczeniu  p.  Marji  Felauer.  Tom  trzeci 
składają  monografje,  omawiające  hygjenę 
oka,  ucha,  nosa,  gardła,  zębów,  ust  i skóry, 
opracowane  również  przez  najwybitniejszych 
specjalistów;  wreszcie  na  tom  ostatni  skła- 
dają się  prace  o chorobach  kobiecych,  o okre- 
sie macierzyńskim,  wieku  dziecięcym  (nie- 
mowlęctwie i wieku  szkolnym),  o zniekształ- 
ceniach ciała,  życiu  płciowym,  wreszcie  o 
nerwach  i umyśle. 

Już  z tego  spisu,  jak  to  zaznaczono  wy- 
żej, widać,  iż  nie  pominięto  w Księdze  Zdro- 
wia ani  jednej  sprawy,  którąby  nie  zajmo- 
wała się  liygjena.  Opracowania  działów  po- 
szczególnych dokonali  najznakomitsi  współ- 
cześui  uczeni  specjaliści  w każdej  z opraco-  | 
wanych  gałęzi,  co  zapewnia  dziełu  najzupeł- 
niejszą zgodność  z ostatnimi  badnniumi  nau- 
ki i gruntowność  w przedstawiania  każdej 
sprawy.  Tłumaczenie,  jak  i treść  sama,  nie- 
zupełnie wypadły  jednolicie,  jak  tego  spo- 
dziewać się  można  było  ze  względu  na  róż- 
ność zdolności  i temperamentu  autorów  i tłu- 
maczów tak  licznych;  całość  jednak  niewiele 
bardzo  na  tym  traci  i cel,  jaki  sobie  założył 
redaktor,  zdaje  się,  może  być  osiągnięty 
w zupełności:  czytelnik  ukształcony  z całym 
zaufaniem  może  szukać  odpowiedzi  na  wszel- 
kie zapytania  z dziedziny  hygjeny  osobi- 
stej — zawsze  bowiem  znajdzie  odpowiedź 
gruntowną  i umotywowaną  należycie,  może 
nie  zawsze  zupełnie  objektywną,  ale  subjekty- 
wizmu  uniknąć  niepodobna;  każde  dzieło  nm- 
si  do  pewnego  stopnia  odbijać  w sobie  au- 
tora, szczególniej  tam,  gdzie  autor  ten  ja- 
kichkolwiekbądź  rad  udziela:  Pomimo  je- 


dnak takich  usterek,  Księga  Zdrowia  zasiu 
gnje  na  polecenie  jej  tym,  co  dawno  już 
poszukiwali  dzieła  poważnego,  a jednak  przy- 
stępniejszego. Nauka  o pielęgnowaniu  zdro- 
wia przydać  się  może  nawet  lekarzom,  znaj- 
dą bowiem  w niej  masę  szczegółów  liczbo- 
wych, tak  łatwo  usuwających  się  z pamięci, 
a często  bardzo  niezbędnych,  gdy  chodzi  o 
ścisły  przepis. 

Wydawcy  dzieła  należy  się  też  szczere 
uznanie  za  sturunnc  wydanie  i na  ogół  za 
bardzo  dobre  rysunki. 

Dr.  Antoni  Majewski. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Makuszyński  Kornel.  Połów  gwiazd.  8-ka, 
str.  285.  Lwów,  1908.  Nakładem  księgarni 
H.  Altenberga.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 
Cena  rb.  1.50. 

Ku  gwiazdom  po  wsze  czasy  zwracały  się 
myśli,  pragnienia,  dążenia  poetów;  światła 
nadziemskie,  blaski  wiekuiste  rozświetlały 
zawsze  ich  natchnienia  twórcze.  Czasami 
jednak  zdawały  się  w nich  przygasać  lub 
całkiem  gasnąć.  Co  to  jest  gwiazda? — z po- 
gardliwym lekceważeniem,  mrużąc  oczy,  jak 
ostatni  zwyrodniały  człowiek,  o którym  mó- 
wi Nietzsche,  pytali  przed  kilkunastu  jeszcze 
laty  poeci  realiści  i naturaliści,  W twór- 
czości poetów  najmłodszego  pokolenia,  naj- 
nowszego kierunku,  gwiazdy  zabłysły  ponow- 
nie, ale  blask  ich  bywa  tak  magiczno-inigot- 
liwy,  niekiedy  łudząco  do  błędnych  ogni- 
ków podobny,  lub  też  tuk  drżący,  niepewny, 
co  chwila  tonący  w mrokach  zwątpienia  .. 

Rozpościera  ono  szeroko  swe  cienie  w zaj- 
mujących nas  tu  pieśniach  poetyckiego  po- 
ławiacza gwiazd. 

Wszakże-ci  piękna  była  ma  wyprawa 
Na  połów  gwiazd,  choć  mi  nie  stroją  głowy. 
Piękne  jest  to,  co  z siebie  nic  nie  dawa: 

I piękny  był  mój  mozół  Syzyfowy, 

I tęsknić  będę  do  tego  połowu, 

Choć  obłąkanie  w tym  jest... 

Więc  ułudą  obłąkańczą  był  opiewany  przez 
poetę  połów  gwiazd,  ułudą  jest  dążność  do 
celów  nadziemnych,  wiekuistych,  przez  nie 
symbolicznie  wyobrażanych.  Poeta  mówi  o 
tej  dążności  bądź  z sarkastyczną  ironją, 
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bądź  z rozpacznym  zwątpieniem.  Na  czele 
zbioru  swych  pieśni  gwiaździstych  umie- 
szcza— apoteozę  kłamstwa: 

W tobie  jest  kłamstwo,  i w nim  jest,  i we 

mnie, 

Wieczyście  było  i wieczyście  będzie. 

Gdy  ziarno  siejesz,  nie  trudź  się  daremnie, 
Albowiem  kłamstwo  zejdzie  ci  na  grzędzie... 


Kłamstwo,  przedziwne  kłamstwo  i odwieczne, 
Kiedy  nie  było  jeszcze  dróg  na  ziemi, 

To  się  błąkało  poprzez  drogi  mleczne, 

W wichry  skrzydłami  bijąc  anielskimi 
I pychę  rodząc  bożą  w archaniołach. 

Pesymistyczna  wiara  w kłamliwą  ułndę 
wszystkiego,  co  jest  na  ziemi  i na  niebie — 
oto  motyw  przewodni  głębokomyślnej  w tre- 
ści, a bardzo  artystycznej  w formie  liryki 
Kornela  Makuszyńskiego.  Składają  się  na 
nią  sonety,  oktawy,  pieśni  o różnych  roz- 
miarach i urozmaiconej  budowie  rytmicznej, 
stanowiące  odrębne  całości,  lub  ułożone  w cyk- 
le. I tematy  ich  bywają  nader  różnorodne, 
wszystkie  jednak  pochodzą  ze  sfer  bardzo 
oderwanych  i dalekich  od  rzeczywistości  ży- 
ciowej. Poeta  nigdy  nie  zstępuje  na  jej  po- 
ziomy, patrzy  na  nie  z jakichś  niezmiernie 
wyniosłych  „szczytów  samotnych*4,  które 
z wielką  powagą  opiewa  w jednym  ze  wstęp- 
nych wierszy  zbioru.  Z tych  szczytów  wi- 
dzi nie  zjawiska,  lecz  idee  życia,  bardzo  roz- 
ległe idee,  obejmujące  nieprzejrzane  prze- 
stwory ludzkich  pragnień,  dążeń,  zawodów 
i cierpień.  Ze  stanowiska  zaznaczonej  na 
wstępie  wiary  w kłamliwą  ułudę  życia,  te 
ostatnie,  ujemne  przejawy  ludzkich  uczuć, 
przemagające  oczywiście  w poezji  jego,  mu- 
siały osiągnąć  znaczenie.  Jakoż  nader  rzad- 
ko, wyjątkowo  tylko  ukazują  się  w niej  jaś- 
niejsze barwy,  dźwięczą  harmonijne  tony. 
Przeważnie  huczą  w niej  bogate,  potężne, 
niepospolicie  piękne,  ale  pełne  rozdźwięków 
akordy  liryczne,  a z poza  świetnych,  jaskra- 
wych oświetleń,  którymi  zalewa  ją  obficie 
bujająca  w podgwiezdnych  sferach  fantazja 
poety,  przeziera  wciąż  mroczne  tło  zwątpień, 
zaprzeczeń  i negatywnej  wiary  w kłamstwo 
powszechne,  we  wszechświatową  ułudę  bytu. 
Poetycki  wyraz  tych  stauów  i nastrojów  du- 
szy, t.ych  zgrzytów  rozpacznych  i dysonan- 


sów ironicznych  silny  jest  bardzo  i pełen 
wysokiego  artyzmu.  Jest  w nim  też  niezwyk- 
ła podniosłość  moralna,  szluchetność  tonu 
zasadniczego  i żywe,  choć  z uegatywnej 
strony  ujęte  odczucie  religijno-etycznych  za- 
gadnień życia.  W pięknym  wierszu  p.  t. 
„Chrystus  na  jeziorze*4  poeta  przedstawia 
w obrazie  symbolicznym  łączność  duszy 
swej  z Chrystusem,  który  wśród  ciszy,  pa- 
nującej na  wybrzeżach  Gienezaretu,  rzuca 
nasiona  dobrej  nowiny  bożej.  Gwiazdy  złote, 
rozjaśniające  moralny  świat  ludzkości,  miały 
zrodzić  się  z tych  nasion.  Daremnie  jednak 
wespół  z Chrystusem  zarzuca  poeta  sieci  swej 
myśli  na  połów  tych  gwiazd.  Złudą  jest  na- 
dzieja połowu,  prawdą  tylko  wieczysta  doń 
tęsknota.  Z niej  spływa  jedyne  błogosła- 
wieństwo życia. 

Błogosławiona  wieczysta  tęsknota, 
Błogosławiony  obłąkany  połów, 
Błogosławione  morze  pełne  złota 
I trud  tak  ciężki,  jak  u sieci  ołów . . . 
Błogosławiona  pieśń  z biesiadnych  stołów 

0 tym,  co  ma  być,  a czego  nie  będzie... 

Przeciwieństwem  tego  wiersza,  przeniknię- 
tego cichą,  roztęskuioną  melancholją,  jest 
hucząca  gromowymi  echami  wszechświato- 
wej grozy  tragicznej  pieśń  „Dies  illa**.  Naj- 
silniejszy wyraz  sceptycyzmu  życiowego  poe- 
ty znajdujemy  w zwięzłej,  pełnej  głębokie- 
go liryzmu  pieśni  „Skostniałe  dusze**.  W koń- 
czącym zbiór  cały  cyklu  poetyckich  „Listów 
smutnych**  występuje  znów  w całej  wyrazi- 
stości przew-odnia  jego  myśl  o kłamliwej 
ułudzie  bytu,  kryjącej  w sobie  tęsknotę  do 
nadziemskich  i wiekuistych  celów  i zadań, 
tęsknotę,  która,  przy  całej  swej  zludności, 
stanowi  najwyższą,  może  jedyną,  prawdziwą 
wartość  życiową.  Myśl  ta  w rozlicznych  od- 
mianach, z różnymi  swymi  konsekwencjami 

1 powinowactwami  ideowymi,  wyrażona  zo- 
stała w pieśniach  „Połowu  gwiazd  * bardzo 
poetycznie  i z wielkim  artyzmem  formy,  ale 
treść  jej  refleksyjna  ujęta  jest  nadto  ogól- 
nikowo i abstrakcyjnie,  a jej  podkład  uczu- 
ciowy niedość  tętni  życiem,  niedość  rumieni 
się  świeżą  krwią  żywego  serca  ludzkiego. 
Gdyby  poetycki  poławiacz  gwiazd  zapuszczał 
sw-ą  sieć  złotą  uietylko  w rozlegle,  ale  cza- 
sami zbyt  puste  dziedziny  abstrakcji — gdyby 
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ogarnął  nią  jakąś  konkretną  sferę  rzeczywi- 
stości życiowej . . . Zapewne,  gwiazdby  z niej 
nie  wyłowił,  możeby  jednak  zdołał  zaczerp- 
nąć więcej  treści,  przemawiającej  do  serc 
czytelników.  W.  Goetomski. 

Niedźwiecki  Zygmunt.  Nowe  erotyki.  8-ka, 
str.  490.  Lwów,  1908.  Nakładem  Księgarni 
Polskiej  Bernarda  Połonieckiego.  Warszawa, 
E.  Wcnde  i Sp.  Cena  rb.  1.20. 

Z powodu  „Erotyk4*  p.  Niedźwieckiego, 
wydanych  przed  czterema  laty,  pisaliśmy  na 
tym  miejscu:  „Obracają  się  one  w szczupłym 
kole  stosuuków  płciowych,  i to  pojętych 
w sposób  najbrutalniejszy,  nie  oświeconych 
żadnym  promykiem  ideału.  W utworach  p. 
Niedźwieckiego  jest  tylko  ciało,  niema  du- 
szy. Z nieubłaganą  surowością  odkrywa 
nam  autor  zło,  zdaje  się  nawet  twierdzić,  że 
to  zło  jest  konieczne,  nieuniknione,  w oba- 
wie czegoś  jeszcze  gorszego.  Bo  to  zło  leży 
nietylko  w warunkach  społecznych,  ale  tak- 
że w naturze  ludzkiej,  w zwierzęcych  popę- 
dach człowieka-zwierzęcia,  co  nie  zua  żad- 
nego honoru,  ani  nakazu  etycznego,  prócz 
żądzy  zadowolenia.  Dlatego  nowelki  p.  Niedź- 
wieckiego  są  takie  smutne,  i nietylko  smut- 
ne, ale  nieraz  wprost  odrażające.  Niema 
w nich  ani  źdźbła  poezji:  to  proza  najpo- 
spolitsza, nędzna  proza  życia...44 

„Nowe  erotyki44  nie  dodadzą  nam  ani  jed- 
nej litery  do  powyższego  sądu;  to  samo 
w nich,  co  i w dawniejszych  zbiorkach,  lu- 
bowanie się  w scenach  erotycznych,  to  samo 
morał  ineanity , wszystko  to  samo,  tym  wię- 
cej, że...  że  w tych  „Nowych  erotykach44 
jest  wiele  starych,  z dawnych  cyklów  wy- 
jętych.  Henryk  Galie. 

Ostrowski  Stanisław.  Zarzewie , powieść  hi- 
storyczna z czasów  Księstwa  Warszawskiego. 
8-ka,  str.  370.  Warszawa,  1907.  Nakład  Ge- 
bethnera i Wolffa.  Cena  rb.  1.50. 

P.  Ostrowski  jest  autorem  kilku  powieści 
historycznych;  o cyklu  jego,  p.  t.  „Półksię- 
życ a krzyż44  (XV  stulecie,  Władysław  War- 
neńczyk),pisaliśmy  przed  trzema  laty  w „Książ- 
ce44: była  to  raczej  kronika  w postaci  po- 
wieści, może  historyczuie  wierna,  ale  stoją- 
ca niżej  poziomu  artystycznego,  a co  weszło 
tam  pomysłów  oryginalnych,  to  okazało  się... 
własnością  Sienkiewicza. 


Niniejsza  powieść  jest  niezawoduio  dużo 
lepsza  od  poprzednich,  chociaż  wyżyn  artyz- 
mu jeszcze  nie  sięga.  P.  Ostrowski,  jak 
zwykle  pisarze  o małej  indywidualności,  nie 
zdobył  się  ua  swój  własny  styl:  pr/edtym 
był  echem  Sienkiewicza,  teraz  — naśladuje 
Żeromskiego. 

Tym  tłumaczy  się  zwrócenie  się  do  epoki 
Napoleońskiej,  która — stała  się  obecnie  mod- 
ną w powieści,  a to  nietylko  dzięki  „Popio- 
łom44, ale,  niestety!  i za  sprawą  takich  ga- 
wędziarzy, jak  Gąsiorowski  („Huragan44,  „Ka- 
pitan Stuait44,  „Rapsody  Napoleońskie44,  „Pani 
Walewska44,  „Orlęta44  i inne). 

Akcja  rozpoczyna  się  w listopadzie  1806 
roku,  z chwilą,  kiedy  do  Warszawy  zaczy- 
nają przychodzić  wieści  o pogromie  Prus, 

0 zbliżaniu  się  armji  francuskiej  ku  ziemiom 
polskim,  wreszcie  — o zajęciu  przez  Napoleona 
Poznania;  kończy  się  zaś  na  wiekopomnej 
szarży  szwoleżerów  polskich  na  wąwóz  So- 
mo-Sierry.  Na  tej  szczupłej  przestrzeni  dwu 
lat  autor  roztoczył  wielką  mnogość  epizodów, 
zwłaszcza  wojennych,  zrzadka  przetykanych 
wkładkami  obyczajowymi  i romantycznymi. 

1 zaiste,  czasem  przychodzi  ochota  zapytać: 
czym  jest  „Zarzewie*  ? kroniką?  pamiętni- 
kiem? czy  powieścią  historyczną?  Autorowi 
zabrakło  ognia  natchnienia  pisarskiego  i ta- 
lentu, by  surową  rudę  historyczności  prze- 
topić w kształty  artystyczne.  Ma  może  na 
swe  usprawiedliwienie  przykład  Żeromskie- 
go, ale  partje  ściśle  historyczne  są  w „Po- 
piołach44 właśnie  najsłabsze  — dlaczegóż  na- 
śladować pisarza  w jego  ułomnościach,  nie 
zaś  w jego  zaletach? 

Jedyną  nicią,  wiążącą  rozpierzchłe  epizo- 
dy „Zarzewia44,  jest — historja  życia  dwu  bo- 
haterów-przyjaciół:  Jana  Nepomucena  Dzie- 
wanowskiego i Andrzeja  Niegolewskiego; 
obaj  dzielni,  piękni  i młodzi,  serdeczną  przy- 
jaźnią związani,  przypominają  trochę  Rafała 
Olbromskiego,  a bardziej  jeszcze  różnych 
Gotartowskich  i innych  bohaterów  Gąsio- 
rowekiego.  Prócz  przyjaźni  wiąże  ich  coś 
więcej  jeszcze:  Dziewanowski  kocha,  na  za- 
bój i sentymentalnie  zarazem,  siostrę  An- 
drzeja. I byłby  się  ten  węzeł  zadzierzgnął 
na  wieki,  gdyby  nie  przedwczesna  a boha- 
terska śmierć  Dziewanowskiego  w wąwozie 
Somo-Sierry. 


Digitized  by  Google 


328 


JM*  8. 


Wszystko  to  pisane  jest  stylem,  kopjowa-  j 
nym  niemal  z „Popiołów";  czyta  się  gładko,  | 
ale  na  silniejszy  wyraz  uczucia  nie  zdobył 
się  p.  Ostrowski  — tak  np.  rozpaczy  panny 
Niegolewskiej  po  śmierci  ukochanego  nie 
przedstawił. 

Nie  braknie  atoli  „Zarzewiu"  scen  cieką-  | 
wych  i udatnych,  ogółem  jednak  trudnemu 
swemu  zadaniu  p.  Ostrowski  nie  sprostał. 

Henryk  Galie. 

Wolaki  Wacław.  Ballady  tatrzańskie.  Poezje. 
Serja  trzecia.  Napisał...  8-ka,  str.  47.  Kra- 
ków, 1908.  O.  Gebethner  i Sp. 

Fantastyczne  obrazy,  rzucone  na  tło  wspa- 
niałej, dzikiej  przyrody  Tatrzańskiej.  Jak  ' 
zwykle  u Wolskiego,  wyobraźnia  przemaga 
tu  bardzo  nad  władzami  uczucia  i refleksji. 
Wrażenia  przeobrażają  się  na  wizje  poetyc-  i 
kie  o mrocznych  przeważnie  barwach,  dzi- 
wacznych kształtach,  powikłanych  zarysach,  ! 
często  z zaprawą  gorzkiej  ironji  lub  ostrego 
sarkazmu.  W balladzie  wstępnej  ukazuje 
nam  poeta  „Noc  czarów",  unoszącą  się  po- 
nad Tatrami: 

Kaganki  gwiazd 
Cicho  zapala 
Wszechświata  Piast, 

Wieczny  Tatr  Gazda... 

Z wrażeń  nocy  tatrzańskiej  powstają 
wszystkie  prawie  następne  obrazy  ballado- 
we, osnute  na  miejscowych,  swojskich  mo- 
tywach, niekiedy  przeniknięte  rozleglej szą  : 
ideą  narodową.  Poeta  marzy  o śpiących  ■ 
w Kościeliskach  legiendowych  rycerzach,  co 

jak  Król- Duch  wstaną,  gdyby  ducha  lwy,  j 

wznieść  w gwiazdy  Polskę  na  złotych 

puklerzach. 

Wśród  dzikiej  zawiei  zimowej  „Nocy  Wal- 
pnrgi“  majaczy  mu  dziwacznie  w wyobraźni 
spiżowa  grupa  pomnika  Chałubińskiego  ze 
spoczywającym  u stóp  jego  grajkiem  Sabałą. 
To  znowu  w srebrnych  blaskach  miesięcz- 
nych widzi  wzrokiem  duszy  pusty  dom,  wid- 
mowy gmach,  w którym,  niby  sabbat  cza- 
rownic, wre  i szaleje  dzika  orgja  mar  tra- 
gicznych naszej  przeszłości  narodowej. 

I 

Gna  wojewodów,  kasztelanów  tłum, 
Króle,  hotmany,  biskupy! 


Świszczą  powrozy! 

Białych  upiorów  zamogilny  szum  — 

Na  grobie  Polski  tańczą  żywe  trupy!... 

Najkorzystniej  przedstawiają  się  ballady, 
osnute  na  motywach  z przyrody  Tatrzań- 
skiej, rozwiniętych  niekiedy  nader  artystycz- 
nie w duchu  wyobrażeń  ludowych.  Np.  na- 
stępujące  uosobienie  groźnej  potęgi  mrozu 
w postaci  zbója  Madeja,  t.ak  dobrze  znanego 
baśniom  naszego  ludu. 

. . . Hej , Madej  -M  róz 
Rozżarł  się  środze . . . 

Narządził  wóz 
Z żelaza  lodu, 

Wsiadł  nań  i mroźnym  wichrom  puścił 

wodze, 

Runął  na  ziemię  na  biedę  narodu. 

A oto  obraz  potoku  górskiego  w krwa- 
wych blaskach  zachodu: 

W tę  dali  krew 
Płyń,  czarna  falo! 

Smrekowych  drzew 
Czarne  korony 

W łunie  zachodu  jak  głownie  się  palą, 

W boru  brzmi  polskiej  trąbki  glos  stłumiony... 
A czarny  potok  w dal  po  głazach  rwie. 

Tonem  ostrej  satyry  przeniknięta  jest 
„Wieczornica",  gdzie  poeta  w opisie  balu 
zakopiańskiego  i odbywających  się  na  nim 
produkcji  tańców'  góralskich  wyszydza  po- 
spolitowanie  obyczaju  ludowego  w teatral- 
nych popisach,  urządzanych  dla  zabawie- 
nia inteligientnej  gawiedzi  mieszczańskiej. 
Ballady:  „Nimfy  i fauny",  „Kamienni  świę- 
ci", „Dziad"  — odznaczają  się  dużą  siłą  pla- 
styki obrazowej  i należą  do  najudatniej- 
szych  w zbiorze,  który  na  ogół  odznacza  się 
wybitnymi  zaletami  obrazowania,  nie  zawsze 
jednak  dość  jasnego  i wykończonego  arty- 
stycznie. W.  Gos  tomski. 

Rolnictwo,  hodowla. 

Potocki  Władysław.  O potrzebie  reform  w rol- 
nictwie naszym.  8-ka,  str.  27  -4-  XIII.  War- 
szawa, 1907.  Gebethner  i Wolff.  Cena  kop.  25. 

Autor  wykazuje  najważniejsze  braki  na- 
szego rolnictwa,  a więc  brak  zawodowego 
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wykształcenia,  brak  kapitału  gospodarczego 
(obrotowego),  prowadzenie  gospodarstwa  ra- 
bunkowego, zły  stan  fizykalny  roli  i nieod- 
powiedni stan  hodowli  inwentarzy,  słowem, 
autor  widzi  te  same  braki,  które  oddawna 
są  znane  i niejednokrotnie  były  omawiane, 
pod  tym  więc  względem  nic  nowego  nie  do- 
wiadujemy się  od  p.  Potockiego;  natomiast 
drogi,  wskazywane  przez  niego  dla  zaradze- 
nia złemu,  mogą  budzić  poważne  wątpliwo- 
ści. A zdaje  mi  się  zgoła  fałszywe  jest 
twierdzenie,  że  wszyscy  prowadzimy  gospo- 
darstwo rabunkowe  (str.  12,  rozd.  IV);  rów- 
nież rada  autora  powrócenia  do  statyki  rol- 
niczej, czyli  prowadzenia  bilansu  nawozo- 
wego każdego  pola,  jest  nieusprawiedliwio- 
na wobec  dzisiejszego  6tanu  nauki  rolniczej. 

Zwracanie  bowiem  glebie  jej  składników 
pokarmowych  jest  wtedy  usprawiedliwione, 
kiedy  przynosi  odpowiedni  dochód.  Nawo- 
żenie wogóle  odbywa  się  nie  gwoli  jakiejś 
teorji  rolniczej,  chemicznej  lub  innej,  lecz  ze 
względów  ekonomicznych,  więc  nie  bilanse 
nawozowe  i statyka  rolnicza  wskazywać 
winny,  kiedy  i jakie  nawozy  stosować,  lecz 
doświadczenie  odpowiednio  przeprowadzone, 
wykazujące  zyski  z użycia  środków  nawo- 
zowych. Bilans  nawozowy  tego  nie  wykaże. 

Dr.  W.  J.  Karpi  finki. 

Sempołowski  A.,  dr.  Rośliny  motylkowe  pa- 
stewne. 8-ka,  str.  80.  Warszawa,  1907.  Tom 
VII  „Bibl.  rolnika  polskiego".  Nakładem  E. 
Wende  i Sp.  Cena  kop.  30. 

W dziełku  niniejszym  znajdujemy  wyczer- 
pujący opis  najważniejszych  odmian  koni- 
czyn, lucern,  esparcety  i seradeli.  Bardzo 
szczegółowo  autor  zapoznaje  nas  z koniczyną  i 
czerwoną,  jej  uprawą,  nawożeniem,  zbiorem 
nasienia  i siana,  oraz  z rozmaitymi  sposobami 
użjrtkowania  koniczyny,  wszędzie  udziela- 
jąc rad  praktycznych.  Tak  wyczerpująco 
omówiona  koniczyua  czerwona  pozwala  zwięź- 
lej traktować  inne  rośliny  pastewne,  gdyż 
wystarczało,  powołując  się  na  rady,  dane 
przy  koniczynie,  porobić*  odpowiednie  zmia- 
ny, uwarunkowane  odmiennymi  własnością-  , 
mi  opisywanej  rośliny  pastewnej. 

Wykład  jasny,  wzbudzający  słusznie  zu- 
pełne zaufanie  do  rad  i wskazówek,  udzie- 
lanych przez  autora;  z dziełka  tego  nietylko 


drobny  rolnik,  dla  którego  głównie  jest 
przeznaczone,  odniesie  prawdziwą  korzyść, 
lecz  i wykształcony  zawodowo  rolnik  znaj- 
dzie w nim  cenne  wskazówki.  Jedynie  rozdział 
pierwszy,  omawiający  ogólne  cechy  roślin 
motylkowych,  zdaje  się  nam  być  mało  po- 
pularnie opracowany  względnie  do  znajo- 
mości botaniki  wśród  naszych  małorolnych 
gospodarzy,  co  jednak  nie  zmniejsza  ogólnej 
dużej  wartości  niniejszego  podręcznika. 

Dr.  W.  J.  Karpiński. 

Pedagogja,  książki  dla  dzieci  i ludu. 

Carrington  E.  Pomocnicy  człowieka.  8-ka,  str. 
109.  Warszawa,  1908.  Wydawnictwo  Komitetu 
damskiego  przy  Warsz.  Tow.  opieki  nad  zwie- 
rzętami X.  Z angielskiego  oryginału  opraco- 
wała M.  G.  (Książka  zalecona  do  czytania 
w szkołach  uchwałą  parlamentu  angielskiego.) 
Cena  kop  30. 

Naturalnie  parlament  angielski  miał  wiel- 
ką rację:  powyższą  książeczkę  należy  jak 
najgoręcej  polecić,  jako  bardzo  stosowne  czy- 
tanie dla  dzieci  i bogaty  materjał  do  poga- 
danek. Zajmujące  przykłady  z życia  zwie- 
rząt, ze  szczególnym  zwróceniem  uwagi  na 
ich  przyjazne  współżycie  z człowiekiem,  nie- 
zmiernie urozmaicają  pogadanki  zoologiczne 
i nieraz  mogą  wywrzeć  głębszy  wpływ  etycz- 
ny na  duszę  dziecka,  niż  oschle  prowadzona 
nauka  moralności.  F.  Morzycka. 

Kozłowski  Wł.  M.  Co  i jak  czytać?  Wy- 
kształcenie samego  siebie  i czytelnictwo  meto- 
dyczne. Wydanie  czwarte,  przejrzane  i uzupeł- 
nione. 8-ka,  str.  276.  Warszawa,  1907.  Księ- 
garnia M.  Arcta.  Cena  brosz.  rb.  1.  W opr. 
rb.  1.40. 

Pierwsze  wydanie  tej  znanej  książki  poja- 
wiło się  było  w r.  1896,  drugie  w 1901;  wy- 
czerpanie trzech  wydań  w ciągu  lat  dziesię- 
ciu i potrzeba  czwartego  dowodzi  wielkiej 
poczytności  tego  vademecum  śród  naszej  mło- 
dzieży, pragnącej  poważnie  wstąpić  na  dro- 
gę samokształcenia  i głębiej  zastanawiającej 
się  nad  obowiązkami  względem  siebie  sa- 
mej i względem  społeczeństwa.  Nowe  wy- 
danie jest  tańsze  od  poprzednich,  jakkolwiek 
nie  przeprowadzono  żadnych  skróceń  w tek- 
ście. Natomiast  zmianą  jest  wciągnięcie  ty- 
tułów książek  polecanych  do  odpowiednich 
rozdziałów.  Ponieważ  zaś  „ciągły  wzrost 
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literatury  wymaga  częstych  zmian  w kata- 
logu doradczym"  (7),  p.  Kozłowski  obiecuje 
wydać  niebawem  osobną  pracę  p.  t.  „Wybór 
książek “. 

Od  ogłoszenia  „Planu  bibljoteki  powszech- 
nej" Aime-Martina  upłynęło  było  lat  sześć- 
dziesiąt (39)  do  wytłoczenia  pierwszego  wy- 
dania książki  pana  K.:  dziś  liczbę  tę  nale- 
żało poprawić  na  siedemdziesiąt.  Z niezrozu- 
miałej przyczyny  pomija  autor  między  książ- 
kami dla  dzieci  (96)  arcydzieło  Edmunda  de 
Amicis  „Serce"  (Pamiętnik  chłopca).  Do 
przekładów  z Arystofanesa  (107)  dodam  „Ża- 
by" i „Chmury",  tłumaczenia  p.  Cięglewicza; 
pierwsza  komedja  wyszła  w odbitce  z „Prze- 
glądu Polskiego",  druga  nakładem  krakow- 
skiej Akademji  Umiejętności.  O „Paryżu 
w Ameryce"  Laboulaye’a  mylną  znajdujemy 
wzmiankę,  jakoby  rzecz  dotąd  czekała  na 
tłumacza  (130):  podpisany  zna  to  dzieło  je- 
dynie w polskim  przekładzie,  drukowanym 
ongi  we  Lwowie.  Nie  uchodzi,  przytaczając 
literatury  Chmielowskiego  i Briicknera  (175), 
pomijać  Tarnowskiego,  o którego  historji 
tak  wysokie  mniemanie  wyraził  sam  prof. 
Bruckner,  chyba  powaga  dostateczna.  Do 
dzieł  o roku  1831  (180)  dodać  dziś  trzeba 
nową  książkę  Augusta  Sokołowskiego. 

Zamiast  „brak  odwagi  iść  za  własnym  są- 
dem" (26)  powiedziałbym  „ pójścia u;  forma 
zakańcza  sir.  (242;  zam.  kończy  się)  jest  dzi- 
wolężna.  Na  str.  189  poprawićby  wypadało 
dwa  lapsus  calami:  1)  „Wundta  Wstęp  do  fi- 
lozofji  (gruntowny,  ale  poważniejszy)"  — ale 
całkiem  nie  na  miejscu;  2)  „gałęzie  wiedzy 
stosowanej,  której  zadanie  stanowi  zastoso- 
wywanie  wiedzy  do  potrzeb  i celów  ludz- 
kich, jak  np.  inżynierja,  górnictwo,  medy- 
cyna, pedagogika  i t.  d.  Nie  wszystkie  te 
gałęzie  wchodzą  w zakres  wykształcenia  o- 
gólnego;  jedynie  pedagogika,  jako  umiejęt- 
ność, dotycząca  człowieka,  bliżej  nas  tu  obcho- 
dzi..."—czyż  medycyna  nie  dotyczy  człowie- 
ka? Korekta  staranna:  zauważyłem  tylko 
dwadzieścia  kilka  błędów  drukarskich. 

Tadeusz  Smoleński. 

Laskowski  K.  (El...).  Stefan  Czarniecki,  jako 
człowiek,  obywatel  i wojownik.  Szkic  historycz- 
ny. Z rycinami.  8-ka,  str.  31.  Warszawa,  1907. 
Księgarnia  M.  Szczepkowskiego.  Cena  kop.  10. 


Z powodu  wzniesienia  pomnika  Stefanowi 
Czarnieckiemu  w cichej,  rodzinnej  wiosce 
Czarncy,  p.  Laskowski  napisał  powyższy 
szkic  popularny.  Autor  wybiera  temat  ku 
„pokrzepieniu  serc  żyjącego  pokolenia,  utrwa- 
leniu czci  dla  tego,  co  w dziejach  naszych 
nieskazitelną  świeci  chwałą,  żywi  miłość  oj- 
czyzny, daje  nadzieję  na  idące  lata..."  Fak- 
ty więc,  które  wywołują  w sercach  naszych 
krytykę  i ból,  zostają  pominięte,  lub  przy- 
ćmione, co  nie  przyczynia  się  do  rozjaśnie- 
nia tła  epoki.  Nic  więc  nie  mąci  charakteru 
broszurki  oratorsko  - moralizatorskiego,  ale 
„historyczność"  jej  na  tym  wiele  traci  Np. 
oburzająca  niesprawiedliwość,  jaką  było  ofia- 
rowanie hetmańskiej  buławy  zasłużonemu 
wodzowi  dopiero  na  parę  godzin  przed  śmier- 
cią, jest  nazwana  przez  p.  L.  „ostatnim  do- 
wodem królewskiej  wdzięczności".  Cała  wi- 
na zdrady  i poddania  się  Karolowi  Gusta- 
wowi przy  wkroczeniu  wojsk  jego  do  Pol- 
ski jest  złożona  na  barki  niewdzięcznych 
różnowierców,  „którzy  sami  wyparli  się  wia- 
ry swych  przodków’  i tak  się  odpłacili  Pol- 
sce za  jej  tolerancję  religijną"  (?!).  „Stefan 
Czarniecki",  napisany  ze  sporą  dozą  zapału, 
ładnym  językiem,  w naszej  ubogiej  literatu- 
rze dla  ludu  stanowiłby  bardzo  pożyteczne 
czytanie,  gdyby  nie  to  sianie  i wszczepianie 
w dusze  ziarn  wstecznych  pojęć,  których 
w nieprzejrzanych  mrokach  nieuctwa  i tak 
chyba  nie  braknie  naszemu  ludowi. 

V.  Morzycka. 

Marcinowska  J.  Powstanie  Kościuszkowskie. 

Wydanie  2.  8-ka,  str.  63.  Warszawa,  1907. 
Wydanie  imienia  Staszica.  Skł.  gł.  w Księ- 
garni Polskiej.  Cena  kop.  20. 

Z imieniem  wielkiego,  ukochanego  uaczel- 
nika  i bohatera  narodowego  związane  są  ta- 
kie uczucia  i takie  chwile  dziejowe,  o któ- 
rych nigdy  dość  mówuć  i pouczać — tymcza- 
sem popularnych  monografji  posiadamy  za- 
ledwo  kilka,  i to  przeważnie  wcale  nieosobli- 
wych.  Powyższa  broszurka  bardzo  sumien- 
nie i rzeczowo  została  opracowana.  Jest  to 
jednak  rzecz  trudniejsza,  na  pierwszą  ksią- 
żeczkę o Kościuszce  za  poważna.  Nie  znaj- 
dujemy tu  płomiennego  sło\va,  pulsującego 
serdeczną  krwią  stylu  Wysłouchowej,  która 
nietylko  poucza,  ale  wprost  targa  sercem 
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i umysłem  czytelnika,  każe  kochać  bohatera 
i jego  czyny.  F.  Morzycka. 

Weryho  Marja.  Co  znalazłem  ir  stawach  i I 
kałużach ? 8-ka,  str.  90.  Warszawa,  1907. 

„Bibljoteka  Przyrodnicza".  Wydawnictwo  księg. 
Michała  Arcta.  Cena  kop.  30. 

Książeczka  ta  ma  na  celu  zachęcenie  dzieci 
do  samodzielnego  obserwowania  zjawisk 
przyrody  i zaznajomienia  ich  z objawami 
życia,  jakie  występują  w naszych  stawach, 
sadzawkach  i kałużach. 

Dziesięcioletni  chłopiec  (Władek),  nczeń 
klasy  wstępnej,  notuje  swoje  spostrzeżenia 
i obserwacje,  zebrane  podczas  wycieczek  ze 
słoikiem,  czerpakiem  i siatką  — za  rogatki 
Belwederskie. 

Z notatek  tych  mały  czytelnik  zaznajomi 
się  z następującymi  przedstawicielami  świata 
roślinnego  i zwierzęcego:  z błotniarką,  zatocz- 
kiem, pijawkami,  komarami,  żabką  drzewną, 
pływakiem,  trytonem,  cbróścikami,  pliszką, 
przekopnicą,  nartnikiem,  zmrużkiem,  płosz- 
czycą,  ciernikami,  pluskolcem,  krętakiem, 
ważką,  ośliczką,  żółwiem,  zadychrą,  żabiście- 
kiem,  pływaczem,  piskorzem,  kałużnicą,  jęt- 
ką, rozwielitką,  wirczykiem,  stułbią  i wrir- 
kiem. 

Dla  ożywienia  opowieści  — przyrodnicze 
notatki  wplecione  zostały  w opis  znajomości, 
zawartej  przez  młodego  przyrodnika  z dziad- 
kiem-żebrakiem.  Dziadek  ten  jest  tu  men- 
torem Władka  i przygodnym  kierownikiem 
jego  obserwacji  przyrodniczych. 

Naogół  książeczka  napisana  zajmująco 
i podaje  w formie  popularnej  sporą  ilość 
faktów  przyrodniczych,  na  każdym  niemal 
kroku  spotykanych,  dla  każdego  dziecka  do- 
stępnych, a ogólnie  mało  znanych.  Nieści-  i 
słości  stylowych  lub  niedokładności  nauko-  j 
wych  zanotować  nie  zdołałem.  Wyjątkową 
niejasność  zawiera  wstęp  na  str.  18:  „ Dobrze , 
że  one  (pijawki)  do  czerwca  siedzą  tylko 
w wodzie";  ze  zdania  tego  możnaby  wywnio- 
skować, że  po  upływie  czerwca  już  pijawek 
w wodzie  niema,  albo  też,  że  na  dobre  (dla 
ryb)  wychodzi  to,  że  przed  upływem  czerw- 
ca nie  wychodzą  na  ląd. 

Z dążności  autorki  (krzewienia  w dzieciach 
inteligiencji  zasad  demokratycznych  i huma-  \ 
nitamych),  wcielonej  w stosunku  Władka 


do  dziadka-żebraka,  wynikły  pewne  niepraw- 
dopodobne sytuacje  i sceny. 

Niewłaściwym  np.  wydaje  mi  się  zakoń- 
czenie rozdziału  34  taką  notatką:  „Pocałowa- 
łem staruszka  w obie  ręce  i wyszliśmy". 
Jest  to  nietylko  niepożądane,  lecz  wprost 
nieprawdopodobne,  aby  dziecko,  w obecności 
inteligientnej  matki,  całowało  w ręce  umie- 
rającego na  suchoty  w szpitalu  żebraka... 
Dla  demokratycznej  idei  nie  można  poświęcać 
postępowy  hygjeny.  K.  Kulwicć. 

Publicystyka. 

Jeziorański  Józef.  Koło  Polskie  w Peters- 
burgu a wywłaszczenie.  8-ka,  str.  154.  War- 
szawa, 1907.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende 
i Sp.  Cena  kop.  80. 

Praca  niniejsza  jest  ostatnią  pracą  niedaw- 
no zgasłego,  znanego  w szerokich  kołach, 
gruntownego  ekonomisty  i niestrudzonego 
w pracy  działacza  społecznego,  z którym 
można  się  było  często  nie  zgadzać,  ale  któ- 
rego pracę  i wiedzę  szanowali  wszyscy.  Pra- 
ca ta  jest  gruntowną  krytyką  polityki  agrar- 
nej Koła  Polskiego  w I i II  Dumie,  pole- 
miką raczej  politycznego,  niż  naukowego 
charakteru.  Szczególniej  w tej  jej  części, 
która  mówi  o cenie  i wartości  ziemi  (rozd. 
VI,  str.  49—  54),  nie  na  wszystko  zgodzić  się 
z autorem  można.  Uzasadnienie  prawa  włas- 
ności na  gruncie  tylko  ekonomicznym,  bez 
oparcia  się  o momenty  ogólnie  społeczne, 
socjologiczne,  jest  dziś  ryzykowue.  Za  to 
krytyczny  rozbiór  prac  naukowych  i popu- 
larnych, na  których  opierało  się  uznanie 
przez  Koło  „zasady  wywłaszczenia-,  a więc 
prac  posłów  Wł.  Grabskiego  i Steckiego,  nie 
pozostawia  nic  do  życzenia.  W tym  kierun- 
ku jest  to  najlepsza  praca  polemiczna,  jaką 
dotąd  posiadamy.  Dziś,  po  uchwaleniu  pru- 
skiego prawa  „o  wywłaszczeniu"  Polaków, 
praca  ś.  p.  J.  Jeziorańskiego  będzie  zapewne 
lepiej  zrozumiana,  aniżeli  rozumiano  ją  wte- 
dy, kiedy  w lecie  1907  r.  wychodziła  na  ła- 
mach gazety  „Słowo-.  67.  Piotrowski. 

Tretiak  Józef.  Goethe  i Hakata.  8-ka,  str. 
16.  Kraków,  1908.  Spółka  Wyd.  Polska.  Cena 
kop.  25. 

Autor  usiłuje  na  podstawie  analizy  jedne- 
go motywu  (Philemon  i Baucis)  z drugiej 
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części  „Fausta"  wykazać,  że  Goethe  był 
przeciwnikiem  polityki  pruskiej  i że  potępił- 
by prawo  o wywłaszczeniu  Polaków.  Poeta 
chciał  uzmysłowić  tam  zgubne  następstwa 
polityki  gwałtu,  przedstawiając  oślepnięcie 
Fausta  jako  karę  za  wyrzucenie  pary  sta- 
ruszków z ich  skromnej  zagrody,  potrzeb- 
nej mu  do  zaokrąglenia  własnych  posiadło- 
ści. Goethe  ma  więc  na  celu,  zdaniem  au- 
tora, przestrzec  Niemców  przed  katastrofą, 
która  musi  ich  spotkać,  jako  konieczna  kon- 
sekwencja bezprawi,  popełnianych  w imię 
zasady:  siła  przed  prawem. 

Pomijając  nieprawdopodobieństwo  chro- 
nologiczne (gdyż  zasada  ta  została  wprowa- 
dzona do  polityki  niemieckiej  świadomie  do- 
piero przez  Bismarcka),  które  autor  stara  się 
złagodzić  przez  wskazanie  na  politykę  Fry- 


deryka II,  nasuwają  się  tu  inne  jeszcze  wąt- 
pliwości. Według  Goethego,  była  raczej  po- 
lityka Napoleona  oparta  na  przemocy,  a 
Niemcy  przedstawiały  za  jego  czasów  obraz 
dezorganizacji  i bezsilności,  i tak  tylko  mógł 
się  on  zapatrywać  na  klęskę  pod  Jeną.  któ- 
rej autor  nadaje  inne,  w tym  przypadku 
dowolne  zgoła  znaczenie  (str.  13).  A następ- 
nie, znając  wstręt  Goethego  do  łączenia  po- 
lityki ze  sztuką  poważną,  można  raczej  trak- 
tować ten  ustęp,  jako  teoretyzowanie  na  te- 
mat przemocy  wogóle,  pozbawione  wyraźnej 
tendencji. 

W każdym  razie,  jeżeli  uznamy  historję 
literatury  za  teren  odpowiedni  do  kontragi- 
tacji  politycznej,  musimy  przyznać  autorowi 
wielką  zręczność  w wyzyskaniu  tematu  dla 
swego  celu.  J.  Muszkat-M uszkowski. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  między  autorami  i tłumaczami  z jednej 
a wydawcami  z drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  już,  będących  w ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w jeżykach  obcych. 


Powieść  E.  Roda  „L’Incendie“  znalazła  tłumacza,  który  poszukuje  nakładcy.  Łaska- 
we oferty  dla  X.  B.  St.  Skarżysko,  gub.  Radomska. 

Nakładem  petersburskiej  firmy  wydawniczej  Popowej  ukazała  się  w rosyjskim  języku 
książka  prywat-aocenta  petersburskiego  Uniwersytetu  A.  I.  Jacimirskiego:  „Nowiejszaja 
polskaja  literatura/1  2 duże  tomy. 

Prof.  Forela  „Leben  und  Tod“,  przełożone  na  język  polski  przez  M.  Sachsa,  drukuje 
się  w tygodniku  „Społeczeństwo",  a następnie  ukaże  się  w odbitce  książkowej. 

R.  Baumfelda  „Bajki  i opowiadania14  tłumaczy  na  język  polski  Lina  Bonhotnme.  Po- 
szukuje się  nakładcy.  Pośredniczy  z grzeczności  Księgarnia  E.  Wende  i Sp.  w Warszawie. 

Dramat  Gorkiego  „Poslieduije44  znalazł  tłumacza.  Poszukuje  się  nakładcy.  Oferty: 
redakcja  „Książki"  dla  F. 

Poszukuje  się  nakładcy  na  przetłumaczone  z francuskiego:  M-me  Borel  de  la  Pre- 
vostiere  „La  femme  a la  ferme  et  aux  champs44  i M-me  Jeanne  Leroy-Allais  „Comment 
j’ai  instruit  mes  fillos  des  choses  de  la  maternite44. 

Podręczniki  szkolne,  Szaposznikow  i Walców  „Zbiór  zadań  algiebraicznych*4,  cz.  I i II, 
znalazły  tłumacza  i nakładcę. 

Na  tom  nowych  poezji  Mieczysława  Finkelstein-Ziębowskiego  p.  t.  „Pieśni  słoneczne44 
poszukuje  się  nakładcy.  Krucza,  25. 


KRONIKA- 


— Wyszedł  z druku  pierwszy  numer  „Mie- 
sięcznika Heraldycznego44,  organu  Tow.  He- 
raldycznego we  Lwowie.  Czasopismo  rze- 


czone. według  zamierzenia  Towarzystwa,  ma 
na  celu  rozbudzenie  zamiłowania  do  heral- 
dyki, jako  nauki,  w szerszych  warstwach 
czytelników  zapomocą  popularnych  artyku- 
łów i pogadanek,  rozpraw  naukowych,  stu- 
djów  i t.  p. 
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W numerze  pierwszym  znajdujemy  cenną 
rozprawę  pióra  d-ra  Semkowicza  o Długoszu, 
jako  heraldyku;  artykuł  tegoż  d-ra  Semko- 
wicza o zawołaniach,  jako  o hasłach  bojo- 
wych; wypisy  d-ra  Wąsowicza  z ksiąg  me- 
trycznych parafji  Besko;  receuzję  o nowym 
tomie  „Herolda  polskiego14;  wreszcie  kilka 
zagadnień  z dziedziny  heraldyki  i odpowie- 
dzi na  niektóre  z nich. 


= Ukazał  się  prospekt  nowego  pisma  p.  t. 
„Patrjotyzra  polski  przemysłowy,  handlowy 
i fabryczny41.  Nowe  czasopismo  (miesięcz- 
nik) stawia  sobie  za  zadanie  obudzenie  od- 
porności na  polu  przemysłu,  handlu  i rze- 
miosł, popieranie  wytwórczości  własnej  lub 
wskazywanie  najodpowiedniejszych  źródeł 
cudzoziemskich,  z pominięciem  niemieckich 
i t.  p.  cele,  związane  z obudzonym  obecnie 
u nas  ruchem  emancypacyjnym  w zakresie 
wytwórczości  i wymiany. 

Jako  redaktor  i wydawca  podpisuje  p. 
Wacław  Katyński. 

= Ukazał  się  N&  1 dwutygodnika  etycz- 
nego p.  t.  „Czystość11.  Pismo  to  zaczęło  wy- 
chodzić po  półrocznej  przerwie  ze  zmienio- 
nym, daleko  szerszym,  programem;  trakto- 
wać ma  o literaturze  1 sztuce,  wierzeniach 
i wiedzy,  hygjenie  i wychowaniu,  sprawach 
społecznych  i politycznych  — w oświetleniu 
etycznym. 

Ńa  treść  JS&  1-go  składają  się:  kilka  słów 
programowych,  połowa  obszerniejszego  arty- 
kułu pod  tyt.  „Naukowe  podstawy  moralno- 
ści11, piękny  wiersz  M.  Reczyńskiej  i arty- 
kuliki: „Szpitale  warjatów11  oraz  „projekt 
ślubów  cywilnych  i zwalczania  rozpusty*. 

= Jeszcze  w końcu  marca  r.  b.  w lokalu 
Tow\  bibljoteki  publicznej  w Warszawie  od- 
było się  posiedzenie  pod  przewodnictwem 
prof.  S.  Dicksteina  w sprawie  wydawnictwa 
„Bibljografji  polskiej  \X  wieku*.  Wówczas 
przewodniczący,  zaznaczywszy  zadania  In- 
stytutu bibljograficznego,  utworzonego  przy 
bibljotece  publicznej,  i nadmieniwszy,  że 
pomnikowa  „Bibljografja  polska11  Karola 
Estreichera  dobiega  do  końca  i zawrze  wy- 
kaz druków  polskich  do  w.  XIX  włącznie, 
wskazał  na  konieczność  prowadzenia  tej  pra- 
cy dalej.  Otóż  Instytut  bibljograficzny  po- 
dejmuje się  tego  doniosłego  zadania  i w tym 
celu  zgromadził  już  całkowity  prawie  rnate- 
rjał  bibljograficzny  z r.  1901  i 1902,  a jedno- 
cześnie segreguje  kartki  katalogowe  druków 
z r.  b.  „Bibljografja  polska  XX  wieku*  bę- 
dzie wydawana  tomami,  zawierającymi  pię- 
ciolecia, a więc  tom  1 obejmie  lata  1901 -- 
1906,  tom  11—1906 — 1910  i t.  d.  W każdym 
tomie  treść  bibljograficzna  będzie  zestawiona 
w dwojaki  sposób:  w porządku  alfabetycz- 
nym nazwisk  autorów  i według  działów  nau- 
kowych systemem  dziesiętnym  Mclvila  De- 
wey’a,  przyjętym  przez  międzynarodowy  in- 
stytut bibljograiiczny  w Brukseli. 


Wydawcy  i księgarze  przyrzekli  dla  uła- 
twienia pracy  nad  przyszłą  bibljografją 
wprowadzić  system  dziesiętny  do  katalogów 
swoich,  oraz  oznaczać  w nich  wymiary  ksią- 
żek w centymetrach.  Instytut  bibljograficz- 
ny uprasza,  w „Przeglądzie  Bibljotecznym11, 
organie  Towarzystwa  bibljoteki  publicznej, 
autorów  polskich  o nadsyłanie  odbitek  prac, 
których  niema  w obiegu  księgarskim,  a wo- 
góle  wszystkich  obywateli  kraju  o poparcie 
tego  doniosłego  wydawnictwa. 


CZASOPISMA. 


— Architekt,  r.  IX,  zesz.  4,  kwiecień, 
1908,  str.  37—48,  tabl.  4.  Ś.  d.  Gustaw  Stein- 
graber,  skreślił  E.  Śmiałowski;  Konkurs  na 
dwór  w Opinogórze;  Katusz  w Krakowie; 
Kronika 

— Blbljoteka  Nowa...  Kaznodziejska.  R.  II, 

nr.  8,  lipiec,  1908.  Kazania  ks.  ks.  W..., 
X.  (2),  xar.,  Kaźmierza  Michalskiego,  Gr.  Ś., 
N.  (2),  M.  B.  P , d-ra  Adama  Kopycińskie- 
g o,  J.  Koterbskiego,  prób.  w Kamionce  Wiel- 
kiej. 

— Bibljoteka  Nowa...  Uniwersalna,  r.  XXII, 
nr.  434.  T.  M.  Dostojewski,  Idjota,  powieść, 
przełożył  Campo;  O wychowaniu.  Odczyty 
wygłoszone  w r.  1908  w Stowarzyszeniu  Ma- 
tek chrześcijańskich  w Krakowio 

— Bibljoteka  Warszawska  Lipiec.  K.  Zdzie- 
ehowski . Łuna;  J.  Tretiak,  Mickiewicz  i 
Domejko;  Ks.  dr.  Ant.  Szymański,  Zarys 
poglądów  demokracji  chrześcijańskiej  we 
Francji;  J.  Kaczkowski,  Ruch  umysłowy 
w Niemczech;  W.  Bogusławski,  Koniec  Wiel- 
kiego Sezonu;  K.  Kwieciński,  Bard  Polski; 
K.  Stołyhwo,  Eolity;  Piśmiennictwo;  Kroni- 
ka miesięczna;  Wspomnienie  pozgonne;  Wia- 
domości naukowe,  literackie  i bibljogra- 
ficzne. 

— Bulietin  International  de  TAcadórnie  des 
Sciences  de  Cracovie.  Classe  des  Sciences 
mathćmatięues  et  naturelles.  Anzeiger  der 
Akademie  der  Wissenschaften  in  Krakau. 
Mathematisch-naturwissenschaftliche  Klasse. 
Nr.  6,  juin  1908.  (Boczna  prenum.  w Kra- 
kowie kor.  6,  zeszyty  po  h.  80). 

— Bulietin  pofonais,  33  annee,  15  juin,  1908. 
Disoours  de  R.  Dmowski,  president  du  Club 
des  Dćputćs  polonais,  prononce  a la  Douma 
le  15  mai  1908;  Vincent  Migurski  ou  28  ans 
d’exil,  trąd.  par  Mme  Rivet,  nee  Migurska 
(suitę):  L’Instruction  publięue  en  Pologne 
dans  les  dernieres  annees  du  regne  d’Au- 
guste  III  de  (1750  a 1764)  par  Alfred  Noiń- 
ski  (suitę);  Aux  Artistes  franęais,  par  Ale- 
xandre  Schurr;  A la  Societć  nationale,  par 
Jeanne  Capitan;  La  ąuestion  ruthene  en 
Galicie;  Varićtes  litteraires;  Petite  chrouiąue 
seientifique;  Yarietćs  politiques;  Nouvelles 
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diverses;  Nćcrologie  (Boleslas  Andruszewicz,  i 
Frauęois  Krzyżanowski,  Mnie  Venceslas  Gał- 
czyńska). 

— Czasopismo  dla  spółek  rolniczych,  r.  V, 

nr.  7,  lipiec,  1908.  Spółki  oszczędności  i po- 
życzek w r.  1907:  Jak  u nas  zakładano  mle- 
czarnię; Ruch  współdzielczy  w Kr.  Polskim 
(dok.):  Korespondencje;  Ruch  i sprawy  Spó- 
łek patronackich;  Różne  wiadomości;  Nowe 
książki  i wydawnictwa;  Pytania  i odpowie- 
dzi; Od  administracji;  Ogłoszenia  zamknięć 
rachunkowych;  Ogłoszenia  prywatne. 

— Czasopismo  Lekarskie.  Czerwiec.  Dr. 
J.  Daszewski  (Kielce),  Przypadek  Lues  pul-  j 
monis;  dr.  Helrnan  (Łódź),  Obecny  stan  wie- 
dzy o guzach  noso  gardzielowych  oraz  przy- 
czynek do  kazuistyki  omawianych  guzów 
(ciąg  dal.);  Dominikiewicz  (Łódź),  Wzmożo- 
ne wydzielanie  urobiliny  z moczem  przy  ku- 
racyi  salicylowej;  dr.  A.  Sokołowski  (War- 
szawa), Z nad  oceanu  Atlantyckiego  (Szkic 
balneologiczny);  dr.  Bartoszewicz  ;Łódź), 
Śmiertelność  za  Marzec  i Kwiecień  w Łodzi; 
Korespondencja;  Towarzystwo  lekarskie  pro- 
wincjonalne; Kronika 

— Czytelnia  Ludowa.  4-ka.  Bytom,  1908. 
Nakł.  i druk  „Katolika".  Nr.  1.  Książę 
w klatce;  Nr.  2.  Syn -góra,  czyli  Historja 
o walecznym  Azilamerze  i o pięknej  Imoli;  1 
Nr.  3.  Pileotto-król,  czyli  dzieje  bandyty, 
który  marzył  o koronie,  po  fen.  20,  h.  25. 

— Ekonomista.  Zeszyt  II.  J.  Gościcki, 
Rolnictwo,  polityka  agrarna  i samorząd 
w Anglji;  dr.  Z.  Daszyńska-Golińska,  I.  Z ba-- 
dań  nad  zagadnieniem  ludności.  II.  Natu- 
ralny ruch  ludności  europejskiej  w ostatnich 
latach  sześdzicsięciu;  dr.  J.  Adamczewski, 
Walka  ekonomiczno  - polityczna  o ziemię 
w Księstwie  Poznańskim;  H Wiereieński, 
Ludność  gubernji  Siedleckiej  (z  mapą);  W. 
Grabski,  Ciężary  samorządu  w Królestwie  ; 
Polskim;  Kronika  z żałobnej  karty;  Rozbio- 
ry i sprawozdania;  Przegląd  Czasopism;  Bi- 
bljografja. 

— Eos,  r.  XIV,  zesz.  I,  19<)8,  str.  1 -—  1 12— f— 
VIII.  Sinko  Th.,  Adnotationes  ad  Euripi- 
dis  Bacchas;  Witkowski  St.,  In  Somnium 
Nectonabi  (Pap.  Leid.  U)  obseryationes  ali- 
quot;  Sinko  T.,  Menander  w świetle  nowych 
komedji;  Badaczek  K.,  Polygnotos.  pierwszym 
klasyk  malarstwa  greckiego:  Klinger  W.,  5 
Do  znaczenia  pieśni  Eimo/em/ ; Miscellanea; 
Fritz  J.,  Fragmenty  rękopisu  Pryscyana 

z XI  w.;  Recenzje,  sprawozdania,  zapiski; 
Drobne  wiadomości;  Sprawozdanie  z czyn-  1 
ności  Tow.  filolog,  za  czas  od  1 stycznia  do  ! 
31  grudnia  1907. 

— Homiletyka.  Czerwiec.  W jaki  sposób  j 
może  i powinno  współdziałać  duchowieństwo 
na  odnowienie  społecznych  warunków;  Kon- 
gres Eucharystyczny  w Londynie;  Dział 
Kaznodziejski;  Kazania  na  uroczystości;  Ka- 


zania o Kościele;  Przemówienia  przygodne; 
W iadomości  teologiczno-pastoralne. 

— Homiletyka.  Lipiec.  Ks.  M.  Nassalski, 
Cześć  cichej  zasłudze.  Konrad  Prószyński, 
jako  redaktor  „Gazety  Świątecznej ■*;  Rs.  M. 
N.,  Karygodne  milczenie.  Duszpasterz  w za- 
kresie swego  powołania;  Franciszek  Coppee; 
Dział  Kaznodziejski;  Nauki  katechetyczne; 
Homilie  na  niedziele;  Kazania  na  jubileusz 
Ojca  św.  Piusa  X-go;  Kazania  na  uroczy- 
stości; Ascetyka;  Wiadomości  teologiczuo- 
pustoralne;  Bibljografjn. 

— Kosmos,  r.  XXXIII,  zesz.  4 — 5,  1908. 
Dr.  Kazimierz  Kwietniewski,  Nauki  biolo- 
giczne we  Włoszech  w epoce  odrodzenia; 
Konstanty  Zakrzewski,  Teorja  elektronów 
metali;  Wł.  M.  Kozłowski,  Światłoczułość 
jądra  i jego  wpływ  na  procesy  odżywcze 
w komórce;  Ewa  Bujakowa,  Widma  wielo- 
krotne; dr.  Stefan  Sterling,  Przyczynek  do 
histologj i naczyń  krwionośnych  u Rhynchob- 
dellitae,  z 1 tabl,;  K.  Rouppert,  Zapiski  te- 
ratologiezne;  Bolesław  Namysłowski,  Dro- 
biazgi teratologiczne;  Józef  Dziędzielewicz 
i Fr.  Klapalok,  Nowe  gatunki  owadów  siat- 
koskrzydłych,  zebrane  w ciągu  lata  1907  we 
wschodnich  Karpatach,  z4ryc;  Sprawozda- 
nie z czynności  krak.  oddz.  poi.  Tow.  przyr. 
im.  Kopernika  za  r.  1907;  Sprawozdania  i o- 
ceny  przez  M.  Łomnickiego,  J.  Łomnickie- 
go, J.  Tokarskiego,  J.  Dziędzielewicza,  B. 
Duchowicza,  A.  Jakatę  i K.  Klinga. 

— Kronika  Dentystyczna.  Sierpień.  Dr.  A. 
Gońka,  Czy  adrenalinę  możua  uważać  za 
środek  przeciwzapalny  przy  zapaleniach  o- 
zębnej?;  II.  Kon,  Feldblumowa;  Dwa  przy- 
padki rzekomej  choroby'  nerwowej;  Dział 
sprawozdawczy;  Bibljografja:  Kronika  i spra- 
wy zawodowe;  Uchwała  w sprawie  ogłoszeń 
i szyldów  dentystów. 

— Kronika  Dentystyczna.  Lipiec,  1908.  «NŁ  7 
Rok  III.  I.  Prace  oryginalne:  1)  Stan  uzę- 
bienia dzieci  lwowskich  szkół  miejskich  przez 
d-ra  Br.  Kaczorowskiego;  2)  dr.  E.  Fried- 
liinder,  Nowy  uniwersalny  przyrząd  pomoc- 
niczy — Przy trzymywacz  „Utilit*;  3)  D.  Kohn, 
Przypadek  charakterystycznie  zniekształco- 
nego pnia  dwuguzkowca.  II.  Dział  sprawo- 
zdawczy. III.  Kronika  i sprawy  zawodowe. 

— Kronika  Djecezji  Sandomierskiej.  Lipiec. 
Od  redakcji;  ks.  dr.  A.  Szymański,  O mo- 
dernizmie (dokończenie);  ks.  J.  Rokoszny, 
Monografja  kościołów  djecezji  sandomier- 
skiej; Kb..  Zakończenie  roku  szkolnego  w Se- 
minarjum  Sandomierskim;  Kongregacje  de- 
kannine  (rozporządzenia  Władzy  duchownej; 
ks.  J.  G.,  Notatki  z podróży'  (Tryest);  Wia- 
domości /.  djecezji. 

— Krytyka,  r.  X,  zesz.  VI— VIII,  lipiec- 
sierpień,  1908,  str.  1—128.  (f),  W walce  o 
światopogląd;  T.  Miciński,  W mrokach  zło- 
tego pałacu.  Tragiedja  z dziejów  Byzancjum: 
St.  Witkiewicz,  Z książki  o Matejce;  Tad 
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Dąbrowski,  Wizerunki  (powieści  Struga,  Li-  | 
cińskiego,  Muellera);  Ź.  Stefuński,  Trzy  o-  I 
kresy  w życiu  demokracji  polskiej;  Zofja 
Rygier-Nalkowska,  Konkluzju;  dr.  H.  Bie- 
geleiseu,  Arjanie  polscy;  Józ.  Ituffer,  Prze-  I 
kłady  z nowszej  poezji  włoskiej;  Sprawa 
polsko-ruska.  I.  Dr.  Cyryl  Trylowski,  Od- 
powiedź na  list  otwarty  „Krytyki”.  II.  W. 
F.,  Uwagi  nad  odpowiedzią  posła  Trylow- 
skiego;  Przegląd;  Sprawozdania  naukowe  i 
literackie. 

— Kultura.  Maj  i Czerwiec.  St.  L.,  Nau- 
kowe zasługi  Marxa  i Marxizmu;  St.  Lich- 
tenstein.  Koncentracja  czy  ekspansja  kapi-  I 
tału  (Przyczynek  do  metody  ekonomiczno- 
statystycznej);  L.  Belmont,  Na  szlakach  my- 
śli Marxa;  J.  Bełcikowski,  Monsalwat  (Pro- 
blemat Mickiewicza);  S.  Poraj,  Lud  zaczyna  \ 
żyć;  A.  Miller,  Muzyka  i scena  w szkole  ja- 
ko czynniki  wychowawcze;  J.  Iwański.  Z ni-  i 
wy  poetyckiej;  M.  Romer,  Religja  i Wolna 
Myśl;  J.  W.,  Z wszechświatowego  ruchu 
Wolnej  Myśli;  W.  P.-J.  K.,  Przegląd  czaso- 
pism obcych:  Z.  P.,  Z nad  mogiły. 

— Miesięcznik  Heraldyczny.  Organ  Tow. 
heraldycznego  we  Lwowie.  II.  I,  nr.  1,  czer- 
wiec, 1908,  4-ka,  str.  IG.  Redaktor  nacz.  i od- 
pow.  dr.  Władysław  Semkowicz.  Odezwa;  1 
Nasze  cele  i zadania;  dr.  Wł.  Semkowicz,  j 
Długosz  jako  heraldyk;  Tenże,  Przyczynek 
do  rodowodu  Oświęcimów  z Kunowy  na 
Siedliskach;  dr.  Miecz.  Dunin  Wąsowicz, 
Metryki;  Sprawozdania  i recenzje  przez  d-ra 
Wł.  Semkowicza;  Zagadnienia  i odpowiedzi; 
Sprawy  Towarzystwa  heraldycznego. 

— Muzeum,  r.  XXIV,  t.  II,  zesz.  I,  czer- 
wiec, 1908.  Deputacja  Tow.  naucz  szkół 
wyższ.  u J.  E.  Pana  Namiestnika  d-ra  Mi- 
chała Bobrzy ńskiego;  Nowe  rządy;  Karbo- 
wiak  M.,  Polskie  reformatorskie  myśli  o wy- 
chowaniu narodowym;  Lewicki  J.,  Gieneza 
i organizacja  szkół  nowego  typu;  Szarota  J., 

0 nauczaniu  języków  żyjących  w szkołach 
średnich;  Bartoniówna  E.,  Sominarja  nau- 
czycielskie w Auglji;  Twardowski  K.  dr., 
W sprawie  abiturjentów  szkół  polskich 
w Królestwie;  Oceny7  i sprawozdauia  przez 
d-ra  Fr.  Krćka,  d-ra  J.  Reinholda,  J.  Ma- 
gierę, d-ra  W.  Halina,  d-ra  E.  Piaseckiego;  { 
Kronika  szkolna  i pedagogiczna:  Wiadomo-  ■ 
ści  bibljograficzne;  Sprawy  Tow.  naucz,  szkół 
wyższych. 

— Nasza  Przyszłość.  Maj.  O.  Glinka,  Na- 
sza przyszłość;  Listy  Polskie  I.  Do  II.  Sien- 
kiewicza od  T.  J.  Hodiego;  M.  Śnieżyński,  I 
W krainie  zatraconych  bytów'  (Studjum  hi- 
storjozoficzue);  K.  Tokarzewicz  inż.,  Ekono-  , 
miczne  odrodzenie  Litwy7  i Rusi;  Literutura 

1 krytyka  Laudatora;  ks.  G.,  Nowe  książki 
( Antologja  współczesnych  poetów7  polskich: 
Połów  gwiazd);  Prymicje  poetyckie:  Publi- 
cystyka nasza  wschodnio-kresowa  ostatniej 
doby  Trz-a;  Pro  memoria.  Sekretarza  „N.  P.“; 


Al.  K.  Mańkowski,  Prologi  agrarne;  J.  Ka- 
li... cka,  Zarysy7  powieściowe;  Na  dziś  (Spo- 
strzeżenia, porachunki,  uwagi  nadesłane); 
Odeszli  w Bogu  (nekrologja);  T.,  Z widowni 
między  na  rodowej;  Odpowiedzi  od  Redakcji. 

— Nasza  Przyszłość.  Czerwiec.  K.  Toka- 
rzewicz inż.,  Nierozwinięte  działy  przemysłu 
w7  krajach  litewsko-ruskich;  J.  K.  I.  Kuli- 
kowski, Rokosz  pułku  Czeruikowskiego.  Wy- 
jątek ze  wspomnień  (1825);  J.  Kali... cka, 
Zarysy  powieściowe;  Laudator,  Literatura 
i krytyka;  Nowe  książki;  Pieśni  wtórne;  J. 
Łyełiowski,  Zw7rot  w polityce  Koła  Polskie- 
go w7  Petersburgu;  A.  K.  Mańkowski,  Ukrai- 
nizm  w przedświtach;  Odeszli  w Bogu  (ne- 
krologja); J T.  Hodi,  Biesiady  Słowiańskie 
(urywek  autobiograłiczny);  Na  dziś  (Spo- 
strzeżenia, porachunki,  uwagi  nadesłane);  T., 
Z widowni  międzynarodowej;  Książki  nade- 
słane; Odpowiedzi  od  Redakcji;  Ogłoszenia. 

— Ogród.  Maj.  St.  R.,  Pierwszy  platan 
(z  rysunkiem);  dr.  J.  Trzebiński,  Choroby 

Sprzeczek;  Wobec  powszechnej  plagi;  St. 

rzóska,  Nowe  udoskonalenie  przy  wycho- 
wie matek;  Dla  ogrodników;  Dla  pszczela- 
rzy; Wytwórczość  i handel;  Kronika. 

— Ogród.  Czerwiec.  W.  Łoziński,  Z dzie- 
jów ogrodnictwa  w Polsce  (przedruki-  J. 
Wrzesiński,  Walka  ze  szkodnikami;  M.  M., 
Niszczenie  chwastów;  St.  B , Rosa  miodowa 
i pożytek  pszczeli;  J.  Wrzesiński,  Ogrodnic- 
two na  wystawie  w Lipnie;  A.  Zaleski,  Wy- 
stawa ogrodnicza  w Petersburgu  (z  rysun- 
kiem); R„  Kursy  6-duiowe  ogrodnictwa 
i pszczelnictwa ; Badaniu  i spostrzeżenia; 
Dla  ogrodników;  Wytwórczość  i handel; 
Kronika. 

— Pamiętnik  Towarzystwa  Lekarskiego  War- 
szawskiego. Zeszyt  II.  St.  Lewiusou,  Spo- 
strzeżenia nad  neutroiilowemi  leukocytami 
w niektórych  sprawach  chorobowych;  Cz. 
Otto,  Zmiany  anatomopatologiczne  w kisz- 
kach i gruczołach  kreskowych  w tyfusie 
brzusznym;  D.  Hellin,  Rak  i jego  leczenie 
w świetle  biologji;  Rocznik  Zarządu  Towa- 
rzystwa Lekarskiego  Warsz.;  Protokół  po- 
siedzeń Tow.  Lek.  Warsz.;  Przegląd  piśmien- 
nictwa lekarskiego  polskiego  za  rok  190G; 
Ogłoszenia. 

— Poradnik  Językowy,  r.  VIII,  nr.  7,  lipiec, 
1908.  I.  Z badań  nad  językiem  polskim.  7. 
Przykład  dyletantyzmu  językowego  przez 
K.  Nitscha.  II.  Zapytania  i odpowiedzi. 
III.  Pokłosie.  IV.  Skarbonka.  V.  Rozmai- 
tości. VI.  Korespondencja  Redakcji. 

— Przegląd  Bibljołeczny.  Tom  I.  Zeszyt  2. 
A.  Gawiński,  O książkach  Wyspiańskiego; 
W.  Mickiewicz,  Bioljotoka  Polska  w Pary- 
żu; St.  Demby,  Z teki  autografów;  E.  Tro- 
janowski, Słów  kilka  o drukarstwie  z powo- 
du wystawy  Krakowskiego  Tow.  Polska 
Sztuka  Stosowana;  Fr.  Pułaski,  Wiadomość 
o najdawniejszych  i nieznanych  drukach 
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brzeskich  (1553— 1B54);  D.,  Nowe  ex-librisy 
polskie;  Pamięci  zmarłych;  Zbieracze  polscy; 
Bibljografja;  W sprawie  wydawn.  „Bibljo- 
grafji  polskiej  XX  w.“;  Zgromadzenie  ogól- 
ne członków  Tow.  Bibl.  Publicznej  w War- 
szawie; Sprawozdanie  Komitetu  Tow.  Bibl. 
Publicznej  w r.  1907;  Lista  członków  Tow. 
Bibl.  Publ.  w Warszawie. 

— Przegląd  Filozoficzny.  Zeszyt  III.  Dr. 
J.  Ualpern,  Filozofja  absolutnego  idealizmu 
Hegla  w psychologicznym  zrozumieuiu;  dr. 
L.  Zengteller,  Poglądy  J.  St.  Milla  na  przy- 
czynowość;  Przegląd  krytyczny;  Przegląd 
systematów  współczesnych;  Przegląd  nauk 

Soszczególnych;  Autoreferaty;  Sprawozdania; 

i posiedzeń  naukowych;  Wiadomości  bie- 
żące. 

— Przegląd  Historyczny.  Maj  — Czerwiec. 
Al.  Brtickner,  Cyryl  i Metody.  Nowe  źródła 
i opracowania;  A.  Prochaska,  Z dziejów  sa- 
morządu ziemi  chełmskiej  (dokończ.);  L.  Bo- 
ratyński, Stefan  Batory,  Hanza  i po%vstunie 
Niderlandów  (dokoń.);  M.  Sokolnicki,  Józef 
i Tadeusz  Mostowscy  i działalność  politycz- 
na Polski  w r.  1792—1797;  L.  Meyet,  Kiedy 
się  urodził  Jul.  Słowacki?  Kilka  uwag  histo- 
ryczno-prawnych  o dacie  urodzin  poety; 
M.  Goyski,  Przegląd  literat,  hist.  poi.  do 
dziejów'  XIV  i XV  w.  z ostatnich  lat  sied- 
miu (1901 — 1907);  Fr.  Giedroyć,  Wodociągi 
i kanalizacja  miejskie  (z  dziejów  hygjeny 
w dawnej  Polsce— ciąg  dalszy);  K.  Marcin- 
kowski, Inwentarz  zamku  \Varsz.,  sporzą- 
dzony w r.  1769. 

— Przegląd  Narodowy.  Lipiec.  I.  Balicki, 
Przeobrażenia  metod  walki;  K.  Bartoszewicz, 
Przyczynki  do  „kwestji  ruskiej";  A.  Szelą- 
gowski,  Rasa  i cywilizacja;  H.  Radziszew- 
ski, Wydatki  skarbu  Królestwa  Polskiego 
w okresie  międzypowstaniowym;  J.  Długosz, 
Granice  polityczne  a linje  etnograficzne  na 
kresach  zachodnich;  J.  Oksza,  Szlakiem  ab- 
surdu; A.  Sadzewicz,  Przegląd  spraw  pol- 
skich; B.  Wasiutyński,  Przegląd  polityki  za- 
granicznej; Z prasy;  Bibljografja;  Nekro- 
logja. 

— Przegląd  Polski,  r.  XLIII,  lipiec,  1908. 
Dr.  Marjan  Zdziechowski,  Cerkiew'  rosyjska 
w chwili  obecnej;  dr.  Roman  Dybowski,  Po- 
wstanie Kościuszki  w powieści  angielskiej 
(dok.),  Stanisław  Tarnowski,  Juljan  Klaczko 
(c.  d.);  F.  Hoesick,  Juljana  Klaczki  Listy 
włoskie  (c.  d.);  Juljan  Zachariewicz,  Nie-  : 
miecki  Związek  Monistów  i Ernest  Haeckel;  ! 
Kronika  literacka;  Teatr  krakowski  przez  A. 
E.  Balickiego,  Muzyka  w Krakowie  przez 
d-ra  Z.  Jachimeckiego:  Przegląd  polityczny 
przez  *,*;  Ludwik  hr.  Dębicki,  wspomnienie  i 
pośmiertne,  przez  d-ra  Pawła  Popiela. 

— Przegląd  Powszechny,  r.  XXV,  zesz.  7,  | 
lipiec,  1908.  Wojciech  hr.  Dzieduszycki,  Ha- 
sło neoslawizmu.  List  do  redakcji  „Przeglą-  ] 
du  Powszechnego**;  ks.  W)  Wiecki  T.  J , Mię- 


dzy Słowianami  w Celowcu  i Ossyakn;  Eli- 
za Orzeszkowa,  Z myśli  wieczornych.  III. 
Jest  on  jeszcze  bardzo  oddalony.  IV.  Słyszy 
to  wieczór;  L.  Rydel,  Pogrzeby  posągów; 
ks.  L.  Lipkę  T.  J.,  Prorocy  i ideał  messyań- 
ski  w Izraelu;  ks.  Wł.  Szczepański  T.  J., 
Pierwsza  skarga  Joba.  Uwagi  i próbka  prze- 
kładu; Przegląd  piśmiennictwa  przez  W.  Go- 
stomskiego,  Th.  Wybickiego,  Adama  Stodora, 
d-ra  A.  Bieleckiego,  ks.  J.  Kozłowskiego, 
L.  Lepszego,  ks.  J.  Sawickiego  T.  J.,  H., 
E.  M.  T.  J.,  K.  K.,  T.  W.,  A.  Ch.:  Sprawo- 
zdanie z ruchu  relig.  nauk.  i społecznego 
przez  ks.  W.  Wieckiego  T.  J.,  Teodora  Je- 
ske-Choińskiego  i X.  T.  J. 

— Przegląd  Prawa  I Administracji,  r.  33, 

zesz.  7,  lipiec,  1908,  str.  505  — 608,  105  — 120 
i 65—7  h Dr.  Stanisław  Starzyński,  Sej- 
mowa reforma  wyborcza  w ostatnim  sześcio- 
leciu; dr.  M.  Allerhand,  Podstęp  w procesie 
(c.  d.);  prof.  dr.  Piotr  Stebelski,  Proces  kry- 
minalny Teofila  Wiśniowskiego  i towarzy- 
szy o zdradę  stanu;  Jerzy  Michalski,  Rezer- 
waty państwa  w dziedzinie  kopalnictwa  wę- 
gla; Zapiski  literackie  przez  E.  Tilla;  Prak- 
tyka cywil no-sądowa  przez  Hermana  Meste- 
ra,  d-ra  W.  Cichockiego,  d-ra  M.  Allerhan- 
da,  d-ra  Włodzimierza  Sokalskiego,  Antonie- 
go Dolnickiego;  Dodatek:  Zbiór  ogłoszeń  fir- 
mowych trybunałów  handlowych  nr.  7. 

— Przegląd  Socjal-Oemokratyczny,  r.  IV, 

nr.  3,  maj,  1908.  Róża  Luxemburg,  Nauki 
trzech  Dum;  G.  Aleksiński,  Koło  polskie 
w rosyjskiej  Dumie;  K.  Radek.  Ruch  współ- 
dzielczy  na  usługach  kontrrewolucji  i kapi- 
tału; N.  Trocki,  Losy  rewolucji  rosyjskiej. 
Duma  i budżet.  Patrjotyzm  amurski;  J.  Kar- 
ski, II.  W kwestji  zadań  naszych  wobec  ro- 
botników wiejskich  i włościan;  J.  B.  Askew-, 
Ruch  socjalistyczny  w Anglji;  Jan  z Czer- 
niakowskiej, Z kraju;  Krytyka  i bibljogra- 
fja; Przegląd  czasopism. 

— Przewodnik  Naukowy  I Literacki,  XXXVI, 
zesz.  V,  maj,  1908.  Dr.  Józef  Flach,  Stani- 
sław Wyspiański;  Władysław  Kierst,  Mie- 
leccy, dziedziczni  na  Mielcu  panowie;  Michał 
Rolfe,  Żywot  polityczny  Michała  Grabow- 
skiego; Antoni  Karbowiak,  Zarys  dziejów 
edukacyjnych  Polski  porozbiorowej  na  ob- 
czyźnie; dr.  Stanisław  Kłobukowski,  Wy- 
cieczka do  Parany  (Stanu  r/.eczypospolitej 
Brazylii);  Dzieunik  podróży;  Z życia  Kaje- 
tana Węgierskiego,  ramiętniki  i listy.  Wy- 
dał dr.  St.  Kossowski. 

— Zesz.  VI,  czerwiec,  1908.  Stanisław 
Starzyński,  Reforma  Izby  Panów;  M Rolle, 
Żywot  polityczny  Michała  Grabowskiego; 
A.  Karbowiak,  Zarys  dziejów  edukacyjnych 
Polski  porozbiorowej  na  obczyźnie;  Broni- 
sław Czarnik,  Wystawa  Rembrandtowska 
w»  Loydzie  w r.  1906  (Notatki  turysty);  dr. 
St.  Kłobukowski,  Wycieczka  do  Porany; 
Z życia  Kajetana  Węgierskiego.  Pamiętniki 
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i listy.  Wydal  dr.  St.  Kossowski;  K.  Z., 
Przemyśl  górniczo-hutniczy  w Galicji  w r. 
1906;  Nafta  i wosk  ziemny,  II. 

— Przewodnik  Zdrowia.  Lipiec  i Sierpień. 
Sposoby  i przepisy  lecznictwa  przyrodnicze- 
go; Wycierania  i zmywania,  kąpiele,  łaźnie 
parowe  (z  licznymi  rysunkami);  Suggestje 
nypnotyczne  w lecznictwie;  Hypnotyzm  za- 
stosowany u zwierząt  (z  3 rycinami);  Katar 
błony  śluzowej  nosa;  Ograszka  latowa,  przy-  , 
czyna  i naturalne  leczenie  tych  cierpień  (z  5 
rysunkami);  Tłuszcz  roślinny  jako  środek 
spożywczy  i wynikający  stąd  przewrót 
w kuchni  ludowej  w Europie;  Nieco  o koł- 
tunie i tegoż  leczenie;  Przestrogi  i rady; 
Rozmaitości;  Kącik  grafologiczuy;  Piśmien- 
nictwo. 

— Przewodnik  Zdrowia.  Czerwiec.  Sposo- 
by i przepisy  lecznictwa  przy  rod  nizego;  Naj-  t 
ważniejsze  skutki  hypnotycznych  snggestji 

i tychże  zastosowanie  do  celów  wychowaw- 
czych (z  3 rysunkami);  Nieco  o mleku  i ku- 
racjach mlecznych:  Jak  zapobiegać  choro- 
bom w lecie?;  Przestrogi  i rady;  Rozmai- 
tości. 

— Przyjaciel  Zwierząt.  Czerwiec.  1908, 
nr.  6,  rok  XXVIII.  M.  Romana,  Z powodu  ; 
wystawy  psów;  rm.,  Zdziczenie.  Słowik;  Z.  S., 
Czego  człowiek  nauczył  się  od  zwierząt;  B. 
Klima,  Dusza  zwierząt;  E.  Briickowa,  O nie- 
doli zwierząt;  Co  mówią  wielcy  ludzie  o o- 
chronie  zwierząt?;  Protokóły. 

— Przyjaciel  Zwierząt.  Lipiec.  Przeciwko 
„zabawie11  sportowej,  przez  rm.,  M.  Rybow- 
ski,  Zwierzęta  w symnolice  Kościoła  kato- 
lickiego; M.  Muzurkówna,  Pedagogja  w świę- 
cie zwierząt;  dr.  J.  Limbacka,  Psy  w służ- 
bie bezpieczeństwa;  T.  O.  Z.  w Kolonji; 
XXXII.  Walne  Zgromadzenie  Lwowskiego 
T.  O.  Z.;  Protokóły. 

— Przyszłość  Nasza,  zesz.  2,  czerwiec,  1908. 
Kazimierz  Tokarzewicz,  Nierozwinięte  działy 
przemysłu  w krajuch  litewsko-ruskich;  Józef 
Kaz.  ign.  Rulikowski,  Rokosz  pułku  Czerni- 
howskiego.  Wyjątek  ze  wspomnień  (1825); 
Joanna  Kali...cka,  Zarysy  powieściowe; 
Laudator,  Literatura  i krytyka;  Nowe  książ- 
ki; Pieśni  wtórne  Eli  Derseville,  Ireny  Pis- 
korskiej i Zofji  Ułaszynówuy;  Ign.  Łychow- 
ski,  Zwrot  w polityce  Kola  polskiego  w Pe- 
tersburgu; Al.  K.  Mańkowski,  Ukrainizm 
w przedświtach;  Odeszli  w Bogu  (nekrologi); 
J.  T.  Hodi,  „Biesiady  słowiańskie"  (urywek 
autobiograficzny);  ***,  Na  dziś  (spostrzeżenia,  i 
porachunki,  uwagi  nadesłane);  T.,  Z widów-  i 
ni  międzynarodowej;  Książki  nadesłane;  Od- 
powiedzi od  Redakcji;  Ogłoszenia. 

— Rodzina  i Szkoła,  r.  XIII,  czerwiec,  nr. 
11  i 12,  1908.  Ignacy  Danzinger,  Naj  no  w-  j 
sze  badania  psychologji  eksperymentalnej 
nad  pamięcią;  M H...  Z psychologji  dziecka; 
Agnieszka  Kruszyńska,  Zadanie  wychowaw- 
cze i potrzeby  szkół  wychowawczych  żeń- 


skich; 1.  L.,  Kształcenie  charakteru  w szkole; 
M.  Rybowski,  Nauka  rysuuków  w szkole  lu- 
dowej; Dr.,  Szkolnictwo  ludowe  we  Lwowie; 
dr.  W.  Sz.,  Pogadanki  z hygjeny;  Z piś- 
miennictwa; Rozmaitości;  Ogłoszenia;  W Do- 
datku „Wiedza  i praca"  L.  Bieniaszewski, 
Doraźna  pomoc  w nagłych  wypadkach;  dr. 
Jan  Stella-Sawicki,  Zdobycze  naukowe  XIX 
i XX  wieku;  *»*,  Nasze  ogrodnictwo;  Roz- 
maitości i ogłoszenia. 

— Sprawozdania  z posiedzeń  Towarzystwa 
Naukowego  Warszawskiego.  Rok  I.  1908,  ze- 
szyt 1—2.  Wydział  nauk  matematycznych 
i przyrodniczych.  J.  Eismoud,  Zagadnienia 
mikromorfologji  komórki;  Komunikaty  i re- 
feraty'; 1)  Z.  Weyberg,  W sprawie  chemizmu 
sodalitów;  2)  Wł.  Gosiewski,  Jakie  należy 
uczynić  założenie  ogólne  o naturze  rozdziału 
prędkości  w gazie,  aby  uzyskać  prawo  Max- 
wella  tego  rozdziału?;  3)  Jan  Sosnowski, 
Przyczynek  do  teorji  prądów  elektrotech- 
nicznych; 4)  J.  J.  Bognski  i A.  Brandys; 
Wyniki  badań  nad  utlenieniem  glejty;  Spra- 
wy bieżące;  Pokazy.  rb.  1. 

— Zesz.  3,  kwiecień,  1908.  1)  J.  Roguski 
i S.  Kreczyński,  Wyniki  badań  nad  szybko- 
ścią wydzielania  srebra  z roztworów  azotanu 
srebrowego  przez  miedź  metaliczną;  2)  L. 
Silberstein,  Drgania  elektromagnetyczne  prze- 
wodnika kulistego;  3)  Jan  Tur,  Nowa  serja 
doświadczeń  nad  wpływem  teratogienetycz- 
nym  promieni  radu  na  zarodki  kurczęcia; 
4)  Sławomir  Miklaszewski:  Przyczynek  do 
znajomości  gleb  pow.  konstantynowskiego 
gub.  siedleckiej. 

— Sprawozdania  z czynności  i posiedzeń 
Akademji  Ummiejętności  w Krakowie.  T.  XIII, 

nr.  4,  kwiecień,  1908.  I.  J.  Łoś,  O niektó- 
rych funkcjach  mianownika  i wołaoza;  II. 
St.  Estreicher,  O nieznanym  zbiorze  średnio- 
wiecznych przywilejów  i wilkierzy  m.  Kra- 
kowa; St.  Kutrzeba,  Katalog  archiwum  kra- 
jowego aktów  grodzkich  i ziemskich  w Kra- 
kowie; III.  J.  Bielecki  i A.  Koleniew,  O 
wpływie  grup  metylowych  na  własności 
farbierskie  barwików  zasadowych  i trójfeni- 
lometonowych;  J.  Dunin-Borkowski,  O tak 
zwau.ym  .zjawisku  Gurbera":  L.  Marchlew- 
ski i T.  Kożniewski,  Przemiana  filotaoniny 
i titorodyny;  L.  Marchlewski,  Wł.  Hildt  i J. 
Robi,  Przemiana  chlorofilu  pod  wpływem 
kwasów;  J.  Lewiński,  Utwory  jurajskie  koło 
stacyi  Chęciny  i ich  fauna. 

— Nr.  5,  maj,  1908.  I.  J.  Tretiak,  Nie- 
znany utwór  poetycki  Bohdana  Zaleskiego 
z czasów  młodzieńczych.  II.  L.  Boratyński, 
Przyczynek  do  dziejów  pierwszych  stosun- 
ków handlowych  Gdańsla  z Włochami,  a 
szczególniej  z Wenecją;  III.  K.  Olszewski, 
Skroplenie  gazów  (szkic  historyczny);  H.  TIo- 
yer,  Badania  nad  układem  limfatyczuym  ki- 
janek. Cz.  II,  K.  Jabłczyński,  Kataliza  w u- 
kładzie  niejednolitym;  rozkład  chlorku  chro- 
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mowego  przy  blaszce  platynowej;  H.  Krze- 
mieniewska,  W sprawie  żywienia  się  azoto- 
baktera;  H.  Zapalowicz,  Krytyczny  przegląd 
roślinności  Galicji.  Cz.  XIII,  M.  Dzinrzyń- 
ski,  O międzycząsteczkowej  przemianie  dwu- 
fenylhydrazofenylu  pod  wpływem  chlorowo- 
dorn;  E.  Rosenhaucn,  O powstawaniu  flory 
w fizjologicznym  worku  spojówkowym  no-  ; 
worodków. 

— świat  Słowiański,  r IV,  lipiec,  1908.  j 
Feliks  Koneczuy,  Przed  konferencją  praską;  l 
dr.  Z.  Stefański,  An  dela  de  Mitrowica;  dr. 

A.  Karbowiak,  U źródeł  odrodzenia  narodo-  ; 
wego  na  Śląsku  Górnym;  Przegląd  prasy 
słowiańskiej;  Kronika. 

— Wiadomości  Matematyczne.  Zeszyt  1/4. 

B.  Niewęgłowski,  Rozwiązywanie  w liczbach  j 
całkowitych  równowagi;  Z.  Krygowski,  O : 
pewnych  kształtach  całek  kanonicznych  hy- 
pereliptycznych  drugiego  gatunku  i ich 
związków  z funkcjami  teta;  M.  Wolfke, 
Streszczenie  pracy  H.  Poincare'go  „O  dyna- 
mice elektronów;  S.  Zaremba,  Nowa  metoda 
uzasadnienia  podstawowych  własności  funk- 
cji Greena;  St.  Landa  u,  Pomiary  dyspersji 
w zjawiskach  Faraday’a;  S.  Dickstein,  Czwar- 
ty kongres  międzynarodowy  matematyków, 
odbyty  w Rzymie  od  6-go  do  11-go  kwietnia 
1908  r.;  R.  Merecki  i W.  Gorczyński,  Stacja 
Centr.  Meteor,  przy  Muzeum  rrzem.  i Roi. 
w Warszawie.  Sprawozdanie  za  rok  1907; 
Przegląd  literatury;  Bibljografja. 

— Zaranie  śląskie,  r.  I,  zesz.  4,  czerwiec, 
1908,  4-ka,  str.  161  — 192.  Józef  Lebiedzik, 
Brzaski  odrodzenia.  Dramat  w 8 aktach;  Jan 
Rozwadowski,  Olza  (i  Śląsk);  Arjos,  Kwiat-  ; 
ki  pachnące  (poezja);  Rudolf  Z.,  Kośba  (poe-  ; 
zja);  Wilhelm  Greger,  Ślązaczkom  do  albu- 
mu.  Tyś  najpiękniejsza  (poezja);  Jan  Sznu- 
rowacki.  Odpowiedź  Kasi  (poezja);  St.  Fi- 
scher, Najpoczytniejsze  książki  polskie  (Wł. 
Łoziński,  Życie  polskie  w dawnych  wiekach); 
B.  Kotula,  1)  My  młodzi;  2)  Skarga  Poznań- 
czyka  (poezja);  Jaś  Ludkowicz,  Pierwsza  mi- 
łość (poezja);  Pieśni  ludowe;  J.  Obuszek, 
Strój  góralski;  Materjały  (Poklekej;  Podanie 
o Ondraszku.  Wzór  na  okładce,  wzięty 
z malowanej  skrzyni  ze  Średniej  Suchej  na 
Śląsku;  projektował  i ciął  w linoleum  Ber-  j 
nard  Kotula. 

— Zdrowie.  Lipiec  i Sierpień.  Dr.  T.  Mo- 
gilnicki,  Pasteuryzacja  czy  sterylizacja  mle-  J 
ka;  dr.  med.  A.  Sokołowski.  Nad  morze;  dr. 
J.  Jaworski,  Ochrona  i ubezpieczenie  macie- 
rzyństwa; Dział  sprawozdawczy;  Wiadomości 
bieżące;  Z Warsz.  Towarzystwa  Hygjenicz- 
nego. 
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Encyklopedja.  Wielka...  powszechna  ilustru-  ' 
wana.  Zesz.  323  a i b,  str.  129—192.  (Kro- 
niki ruskie.  — Krusiński  Jacek). 

Krechowiecki.  Adamowi...  8-ka,  str.  XLIV-f- 
308.  Książka  jubileuszowa;  zawiera  utwory  18  . 

pisarzy.  kor.  6.  j 

Lewkowicz  Jakób.  Salomon  Majmon  i jego 
filozofja.  (Szkic  do  sylwetki).  8-ka,  str.  31  War- 
szawa, 1908.  Skł.  gł.  w księg.  G.  Centnerszwera. 

kop.  30. 

Pawlicki  Stefan,  dr.  prof.  k$.  Etyka  socyal- 
na.  Wykłady  z półr.  zimowego,  r.  1907/8.  4-ka, 
str.  384.  Kraków,  1908.  Wydawnictwo  „Koła 
filozof,  u.  u.  J.“  kor.  9. 

— Metafizyka.  8-ka,  str.  69.  Kraków,  1906 
Pismo  na  maszynie.  kor.  3. 

Psenner,  dr.  Czystość  obyczajów  a kwestja 
społeczna.  Przełożył  ks.  Reszelski.  8-ka  mała, 
str.  73.  Poznań,  1908.  Nakł.  księg.  św.  Woj- 
ciecha. fen.  60. 

Rocznik  stowarzyszenia  polskiego  „Strzecha1*  : 
w Wiedniu,  1907  . 8-ka,  str.  56.  Kraków,  1908. 
Nakł.  Stowarzyszenia.  h.  50.  i 

Sprawozdanie  Towarzystwa  opieki  nad  pol- 
skimi zabytkami  sztuki  i kultury  za  r.  1907. 
8-ka,  str.  8 -f  1 nlb.  Kraków,  1908.  Nakł.  To- 
warzystwa. 

— VI  Towarzystwa  „Polska  sztuka  stosowa-  ; 
na“  w Krakowie  r.  1907.  8-ka,  str.  23.  Kraków, 
1908.  Nakł.  Towarzystwa. 

Ułaśzyn  Henryk.  Kazimierz  Mokłowski:  Sztu- 
ka ludowa  w Polsce.  Nadbitka  z „Przeglądu 
Polskiego1*  z m.  czerwca  1908  r.,  str.  514 — 534. 

Wzdulski  Konstanty.  Czym  jest  Bóg?  Bada- 
nie metafizyczne.  Napisał...  8-ka,  str.  30.  War- 
szawa. 1908.  Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera 
i Wolffa.  kop.  50. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Browinski  Józef.  O obecności  kwasów  pro-  i 
teinowych  we  krwi.  8-ka,  str.  14.  Kraków,  1908. 
Nakł.  Ak.  Um.  Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne  odbi- 
cie z T.  XLVII!  ser.  A.  Rozpraw  wydz.  mat-- 
przyrodn.  Ak  Um.  w Krakowie. 

Dyakowski  B.  Pogadanki  mineralogiczne,  II. 

O piasku  i jego  krewniakach,  to  jest  podobnych 
do  niego  minerałach.  Z 14  rycinami.  8-ka,  str. 


51.  Warszawa,  1908.  Skł.  gł.  w księg.  Polskiej. 

18  kop. 

Jabłczyński  Kazimierz.  Kataliza  w układzie 
niejednolitym:  rozkład  chlorku  chromawego  przy 
blaszce  platynowej.  8-ka,  str.  32.  Kraków, 
1908.  Nakł.  Ak.  Um..  Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne 
odbicie  z T.  XLV!I,  ser.  A.  Rozpraw  wydz. 
mat.-przyrodn.  Ak.  Um.  w Krakowie. 

Neumayr  Melchior,  prof.  dr.  Dzieje  ziemi, 
W opracowaniu  prof.  d-ra  Wiktora  Uhliga.  Tom 
drugi.  Gieologja  opisowa.  353  rysunki  w tekście, 
dwie  mapy  barwne,  z których  jedna  kolorowa. 
Przełożyli  z 2-go  wydania  niemieckiego:  Jan  Le- 
wiński i Karol  Koziorowski.  Dopełnienia  poczy- 
nili: Karol  Bohdanowicz  i Józef  Grzybowski. 
Z zapomogi  Kasy  im.  d-ra  J.  Mianowskiego. 
Wydał  Józef  Morozewicz.  8-ka  w.,  str.  XIV  -J- 
671.  Warszawa,  1908.  Skł.  gł.  w księg.  E. 
Wende  i Sp.  rb.  4. 

Orzeczenie  gieologiczne  w sprawie  wodociągu 
dla  miasta  Rzeszowa.  8-ka,  str.  37.  Rzeszów, 

1907.  Nakł.  gminy  m.  Rzeszowa,  str.  37. 

Rosenhauch  Edmund.  Rozwój  komórki  śluzo- 
wej. Z 3 tablicami.  8-ka,  str.  22  Kraków,  1907. 
Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka  Wyd  Pol.  Osobne  odbi- 
cie z t.  XLVII,  ser.  B.  Rozpraw  wydz.  mat.- 
przyr.  Ak.  Um.  w Krakowie. 

Rozprawy  Wydziału  matematyczno-przyrodni- 
czego Akademji  Umiejętności.  Ser.  III,  t.  8,  dział 
A (ogóln.  zbioru  t.  48,  dz.  A),  zesz.  pierwszy. 
Nauki  matematyczno-fizyczne.  8-ka  duża,  str. 
112  Kraków,  1908.  Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka 
Wyd.  Pol.  Treść.  J.  Lewiński,  Pasmo  przed- 
borskie (z  1 tabl.);  Z.  Motylewski,  Dwuchydro- 
oksychinoksalin  i jego  pochodne;  J.  Bielecki,  O 
trójaldehydzie  mezytylenowym  (1,  3,  5-trójme- 
tylalbenzenie);  J Bielecki  i A.  Koleniew,  O wpły- 
wie grup  metylowych  na  własności  farbierskie 
barwników  zasadowych  trójfenylmetanowych; 
J.  Browiński,  O obecności  kwasów  proteinowych 
we  krwi;  K.  Jabłczyński,  Kataliza  w układzie 
niejednolitym:  rozkład  chlorku  chromawego  przy 
blaszce  platynowej:  M.  Dziurzyński,  O między- 
cząsteczkowej  przemianie  dwufenylhydrazofenylu 
pod  wpływem  chlorowodoru  w rozczynie  ben- 
zolowym. 

Sprawozdanie  chemiczne  i bakterjologiczne. 
8-ka,  str.  37.  Rzeszów,  1907.  Nakł.  gminy  m. 
Rzeszowa. 

Szmydt  Tadeusz.  Fizjologja  roślin.  Podług 
wykładów  w Akademji  rolniczej  w Dublanach 
spisał...  8-ka,  str.  207  -f-  nlb.  10  -{—  IV.  Lwów, 

1908.  Nakł.  Tow.  bratniej  pomocy  st.  Akad. 

roln.  w Dubl.,  księg.  Powszechna.  kor.  5. 

Witkowski  August.  Zasady  fizyki.  Napisał... 
Tom  I (Fizyka  ogólna.  Dynamiczne  własności 
materji.  Akustyka).  Wydanie  trzecie.  8-ka  w , 
str.  XV  -}-  536.  Warszawa,  1908.  Skł.  gł.  w księg. 
E.  Wende  i Sp.  „Bibl.  Matem.-Fizyczna.**  Se- 
rja  III.  rb.  2 

Wszechświat  i Człowiek.  Dzieje  rozwoju  przy- 
rody i człowieka.  Opracowane  pod  redakcją  H . 
Kreme, a.  Przekład  polski  pod  redakcją  F.  Wer- 
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mińskiego  2000  ilustracji  i tablic  kolorowych. 
4-ka  w.,  str.  zt.  84  od  81  do  104,  zt.  86  od 
106  do  128.  Wydawn.  Tow.  Akc.  S.  Orgelbran- 
da Synów  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wendo  i Sp. 

Każdy  zt.  a kop.  40. 

Antropologja,  etnografja,  archeo- 
logia przedhistoryczna. 

Badura  Wincenty.  Ludność  polska  pow.  łań- 
cuckiego i przeworskiego  pod  względem  oświa- 
towym i kulturalnym.  Z 4 rycinami.  8-ka,  str. 
32.  Lwów,  1908.  H.  Altenbcrg.  kor.  1.20. 

Gawełek  Franciszek.  Czarownik  w Rząchowy 
w powiecie  brzeskim.  8-ka,  str.  8.  Kraków,  1908. 
Nakł.  Ak.  Urn.,  Spółka  Wyd.  Fol.  Osobne  od- 
bicie z T.  X.  Dz.  II.  Materjałów  Komisji  antrop.- 
archeol.  i etnograficznej  Ak.  Um.  w Krakowie. 

Niemojewski  Andrzej-  Dzieje  Krzyża.  Z 91 
ilustracjami.  8-ka.  str.  96.  Warszawa,  1908. 
Wydawnictwo  „Myśli  Niepodległej “.  kop.  26. 

Rzepiński  Stanisław.  Monety  i rękopisy  ga- 
binetu archeologicznego  c.  k.  gimnazjum  w No- 
wym Sączu.  Zestawił,  teksty  odczytał  i do  dru- 
ku podał...  Nowy  Sącz,  1908.  8-ka,  str.  74. 
Odbitka  ze  „Sprawozdania11  gimnazjalnego. 

kor.  J.60. 

Talko-Hryncewicz  J.  Przyczynek  do  antro- 
pologii dzieci  chrześcijańskich  i żydowskich  na 
Ukrainie.  8-ka,  str.  60.  Kraków,  1908.  Nakł. 
Ak.  Um.,  Spółka  wyd.  Pol.  Osobne  odbicie 
z T.  X.  Materjałów  Komisji  antropolog.-archeo- 
logicznej  Ak.  Um.  w Krakowie. 

Językoznawstwo,  filologia. 

Orzechowski  Stanisław.  „Fidelis  Subditus“. 
W redakcji  2-ej  z r.  1548.  Wydali  Grzegorz 
Saenger  i Teodor  Wierzbowski.  8-ka,  str.  X -f- 
120.  Warszawa,  1908.  Z zapom.  Kasy  im.  J. 
Mianowskiego.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende 
i Sp.  rb.  1. 

Platon.  Kriton.  Przetłumaczył  i do  użytku 
młodzieży  zastosował  P.  B.  16-ka,  str.  59. 
Lwów-Złoczów,  1908.  Nakł.  W.  Zukerkandla, 

h.  40. 

Historja,  biografja. 

Dembiński  Bronisław.  Szujski  i jego  synteza 
dziejów.  Rzecz  czytana  na  publicznym  posiedze- 
niu Akademji  Umiejętności  w dniu  16  maja 
1908  r.  8-ka  mała,  str.  21.  Kraków,  1908. 
Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka  Wyd.  Pol.  h.  40. 

Gomulicki  Wiktor.  Opowiadania  o Starej  War- 
szawie. Serja  II.  8-ka,  str.  165.  Warszawa, 
1908.  „Bibl.  Dz.  Wyb.“  Nr.  540.  kop.  25. 

Grosse  Juijusz.  Wspomnienia  Icgjonisty  gwar- 
dji  akademickiej  lwowskiej  z roku  1848.  8-ka 
mała,  str.  15.  Kraków,  1908. 


Gumowski  Marjan.  Działalność  naukowa  Fran- 
ciszka Piekosińskiego.  8-ka,  str.  104.  Lwów, 
1908.  Odbitka  z „Kwartalnika  Historycznego" 
XXII,  1908. 

Kon  Feliks.  W katordze  na  Karze.  Ze  wspom- 
nień „proletarjatczyka*.  8-ka  mała,  str.  115. 
Kraków,  1908.  Księg.  Ludowa  K.  Wojnara. 

kor.  1.20. 

Korzonkiewicz  Jan,  ks.  Ex  oriente  lux.  Śla- 
dy Izraela  w zabytkach  dawnego  wschodu.  8-ka, 
str.  47.  Kraków,  1908.  Nakł.  autora.  Osobne 
odbicie  ze  „Sprawozdania"  c.  k.  gimn.  ś.  Jacka 
za  r.  1908. 

Mańkowski  Alfons,  ks-  Ignacy  Danielewski 
(*1829  |1907).  Szkic  biograficzno-literacki.  8-ka 
mała,  str.  18.  Toruń,  1908. 

Minim.  Ś.  Stanisław  „traditor"  czy  zdrajca? 
Studyum  historyczne,  wyjaśniające  cząstkę  kro- 
niki Galla  lib.  I,  ustęp  (27).  8-ka,  str.  164.  Kra- 
ków, 1908.  Drukowane  jako  rękopism. 

Mościcki  Henryk.  Sprawa  włościańska  na 
Litwie  w pierwszej  ćwierci  XIX  stulecia.  8-ka, 
str.  38.  Warszawa,  1908.  Nakład  Gebethnera 
i Wolffa.  kop.  30. 

Prochaska  Antoni.  Król  Władysław  Jagiełło. 
T.  I i II.  8-ka  duża,  t.  I,  str.  VII-f414,  t.  II, 
str.  433.  Kraków,  1908.  Ak.  Um.,  nakł.  fun- 
duszu Nestora  Bucewicza.  Spółka  Wyd.  Pol. 

kor.  15. 

Zielewicz  Ignacy,  dr.  Nowe  przyczynki  do 
życiorysu  doktora  Karola  Marcinkowskiego  na 
źródłach  archiwalnych  osnute.  Z ośmiu  rycina- 
mi. 8-ka,  str.  130.  Poznań,  1908.  Nakł.  księg. 
św.  Wojciecha.  m.  1.20. 

Historja  i teorja  literatury. 

G.  B.  Adama  Mickiewicza  „Oda  do  młodo- 
ści* i „Farys".  Objaśnił...  16-ka,  str.  22.  Tar- 
nopol, 1908.  Nakł.  A.  Bruggera.  Warszawa, 
Gebethner  i Wolff.  h.  20. 

Balicki  Antoni  Euzebjusz.  Cyprjan  Kamil  Nor- 
wid. 8-ka,  str.  41.  Kraków,  1908.  Spółka  Wyd. 
Polska. 

Bandur«ki  Władysław,  ks.  Czym  Wyspiański 
dla  Polski?  8-ka  mała,  str.  27.  Lwów,  1908. 
Nakł.  Tow.  wzaj.  pomocy  literatów  i artystów 
pols.  we  Lwowie.  h.  GO. 

Górski  Artur.  Monsalwat.  Rzecz  o Adamie 
Mickiewiczu.  Wyd.  drugie.  8-ka,  str.  232.  War- 
szawa, 1908.  Nakł.  autora.  Gebethner  i Wolff. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  kor.  3,  na  lepszym 

papierze  kor.  4. 

Gubrynowicz  Bronisław.  Adam  Krechowiecki 
jako  powieściopisarz.  8-ka,  str.  22.  Lwów,  1908. 
Nakł.  księg.  Gubrynowicza. 

Piłat  Roman,  prof.  uniw.  we  Lwowie.  Histo- 
rja literatury.  Zesz.  VI.  8-ka,  str.  81  — 160, 
Lwów,  1908.  Nakł.  H.  Altenberga  i M.  Arcta 
w Warszawie.  kor.  1.50,  m.  1.30.  kop.  30. 
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Sztuki  plastyczne. 

Czekierski  Józef.  Kazimierz  Dolny.’  Opraco- 
wał, napisał  i rysunkami  opatrzył...  4-ka  duża. 
str.  43.  Kraków,  1908.  Nakł.  Ak.  Um.  Osobne 
odbicie  z tomu  IX  Sprawozdań  komisji  hist. 
sztuki  Ak.  Um.  w Krakowie. 

Katalog  wystawy  obrazów'  dawnych  malarzy 
flamandzkich,  holenderskich,  niemieckich,  fran- 
cuskich i polskich  w’  gmachu  Tow.  przyjaciół  j 
sztuk  pięknych  w Krakowie  w maju  i czerwcu  ! 
1908  r.  Wydał  prof.  dr.  Jerzy  Mycielski.  8-ka 
mała,  str.  nlb  7.  Kraków,  1908.  h.  20.  1 

Kwiatkowski  T.  Autotypja  z akwarelli,  wy-  ! 
konanej  w 8 godzin  po  śmierci  Chopina  w dniu 
17  października  1849  r.  Przez...  Podług  tego 
pierwszego  oryginału  Kwiatkowskiego  wykonał 
cały  szereg  kopji  znanych  pod  nazwą  „Chopin 
na  łożu  śmierci”.  Są  też  drzeworyty  i litografje 
podług  tegoż  oryginału.  Oryginał  jest  własno- 
ścią sekcji  imienia  Chopina  przy  Tow.  Muzycz- 
nym Warszawskim.  Fryderyk  Chopin  urodził  się 
w Żelaznej  Woli  pod  Warszawą  d.  22  lutego 
1810  r.  (inne  daty  są  błędne).  Zmarł  w Paryżu 
d.  17  Października  1849  r.  8-ka,  Warszawa, 
1908.  Nakład  Sekcji  im.  Chopina  przy  Warsz. 
Tow.  Muzycznym.  Skł.  gł.  E.  Wende  i Sp.  i 

kop.  30. 

Rutowski  Tadeusz,  dr.  W sprawie  galerji  i 
miejskiej.  Z planem*  pałacu  sztuki.  8-ka.  str.  100. 
Lwów.  1909.  H.  Altenberg.  kor.  2. 

Muzyka. 

Huneker  Jakób.  Nokturna  i ballady  Chopina. 
Studjum.  Przekład  z angielskiego  Marji  Fin- 
klówny.  8-ka,  str.  36.  Lwów,  1908.  Gubryno- 
wicz  i Schmidt.  h.  80. 

Jachimecki  Zdzisław.  Beethoven  w swojej 
korespondencji.  8-ka,  str.  40.  Kraków,  1908. 
Nakł.  autora.  Odbitka  z „Przeglądu  Polskiego*. 

Różycka  Stefanja  Ludmirowa.  Znaczenie  od- 
dechu w śpiewie.  8-ka,  str.  14.  Warszawa,  1908. 
Skł.  gł.  w kśięg.  J.  Fiszera.  kop.  50. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja, 
statystyka. 

Bank  Ziemski  w Łańcucie,  stowarzyszenie  za- 
rejestrowane z ogr.  poręką.  Sprawozdanie  z czyn- 
ności i rachunków  za  I okres  administracyjny 
1906/1907.  4-ka,  str.  34.  Łańcut,  1908.  Nakł. 
Banku  Ziemskiego. 

Heryng  Zygmunt.  O czym  mówią  nauki  spo- 
łeczne? Ekonomja  społeczna.  8-ka,  str.  16. 
Warszawa,  1908.  Książnica  Ludowa.  Skł.  gł. 
w księg.  G.  Centnerszwera  i Sp.  kop.  10. 

Kantak  J.  K.,  ks.  Obowiązki  społeczne  i na- 
rodowe. 8-ka  mała,  str.  63.  Poznań,  1908.  Nakł. 
księg.  św.  Wojciecha.  „Głosy  na  czasie*  11. 

fen.  60. 


Kościński  Konstanty.  Nowe  prawo  o stowa- 
rzyszeniach i zebraniach  z d.  19  kwietnia  1908 
roku,  jako  też  przepisy  wykonawcze,  mianowi- 
cie pruskie  z d.  8 maja  1908  r.  w niemieckim 
i polskim  języku  z objaśnieniami  i wzorami  po- 
dań do  władz.  8-ka,  str.  63.  Poznań,  1908. 
Nakł.  autora,  fen.  75. 

Krzyżanowski  Adam.  Teorja  Malthusa  ze 
szczególnym  uwzględnieniem  jej  stosunku  do 
prawa  zmniejszającego  się  przychodu  z ziemi 
(Law  of  dimishing  returns).  8-ka,  str.  148.  Kra- 
ków, 1908.  Osobne  odbicie  z rocz.  IX  „Cza-  , 
sopisma  prawniczego  i ekonomicznego. 

Landau  Helena,  dr.  Zarys  ekonomji  społecz- 
nej. 8-ka,  str.  182.  Kraków,  1908.  Spółka  Na- 
kładowa „Książka*.  Skł.  gł.  w Warszawie  G. 
Centnerszwer  i Sp.  rb.  1.20. 

Macierz  Polska.  Sprawozdanie  z działalności 
Macierzy  Polskiej  i komitetu  fundacji  im.  Ta- 
deusza Kościuszki  za  r.  1907,  tudzież  zestawie- 
nie statystyczne  z czynności  Macierzy  Polskiej 
za  okres  25-letniego  jej  istnienia  1882/3—1907. 
4-ka,  str.  34.  Lwów,  1908.  Nakł.  Macierzy 
Polskiej. 

Nowicki  Siła  Józef.  Uregulowanie  stosunku 
służbowego  miejskich  lekarzy  weterynaryjnych. 
Podał...  emer.  starszy  lekarz  wet.  powiatowy. 
8-ka,  str.  4.  Lwów,  1908.  Odbitka  z „Przeglądu 
weterynarskiego*  Nr.  6 z r.  1908. 

Orłowski  Marjan.  Obowiązki  naczelników 
gmin  i przełożonych  obszarów  dworskich  we- 
dług prawa  drogowego.  Podręcznik  systematycz- 
ny dla  nauki  i praktyki.  Wyd.  11.  8-ka,  str.  14 
i 2 tabl.  Lwów-Kraków,  1908.  Nakł.  wydaw. 
„Gminy*. 

P..  ks.  Zadanie  „Rolnika*  wobec  rolników. 
Według  referatu,  wygłoszonego  przez  ...  na 
walnym  zebraniu  „Rolnika”  w M.  8-ka  mała, 
str.  i6.  Poznań,  1908.  Nakł.  Patronatu  Spółek 
i księg.  św.  Wojciecha.  fen.  10. 

Papce  Jan,  dr.  O reformie  prostytucji.  8-ka, 
str.  16.  Lwów,  1908.  Osobne  odbicie  z „Lwow- 
skiego tygodnika  lekarskiego*  Nr.  8,  1908. 

Prawa  i przywileje  królewskiego  wolnego 
miasta  Nowego  Targu.  Wydał  Kazimierz  Baran. 
8-ka,  str.  77.  Kraków,  1908.  Nakł.  Rady  miej- 
skiej w N.  Targu. 

Regulamin  i komentarz  do  statutu  Tow.  „Eleu- 
sis*.  16-ka,  str.  8.  Kraków,  1908.  Nakł.  Tow. 
„Eleusis”. 

Sprawozdanie  z czynności  Arcybractwa  Miło- 
sierdzia i Banku  Pobożnego  w Krakowie  za 
r.  1907.  8-ka,  str.  42.  Kraków,  1908.  Nakł.  Ar- 
cybractwa. 

— Towarzystwa  hygjenicznego  za  rok  1907. 
8-ka,  str.  nlb.  3.  Lwów,  1908. 

Statut  stowarzyszenia  wytwórczego  „Własną 
pracą*  w Rzeszowie.  8-ka.  str.  19.  Rzeszów, 
1908.  Nakł.  Towarzystwa. 

--  Towarz.  numizmatycznego  w Krakowie. 

16  ka,  str.  8.  Kraków,  1908.  Nakł.  Towarzy- 
stwa. 

Szematyzm  galicyjskich  władz  i urzędów  skar- 
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bowych  na  rok  1908,  zestawiony  wedle  stanu 
z d.  1 czerwca  1908.  8-ka,  str.  299.  Lwów, 
1908.  Nakł.  Prezydjum  kraj.  dyr.  skarbu. 

Traktat  handlowy  z Serbją  — zwycięstwo  a- 
grarne.  Słowa  wyjaśnienia.  Głos  szczerego  przy- 
jaciela austrjackiego  rolnictwa.  8-ka.  str.  20. 
Wiedeń.  1908.  Nakład  Henryka  Miillnera. 

Woźniakowska  Marja.  Odpowiedzialność  ma- 
tek pod  względem  obyczajowym.  8-ka,  str.  28. 
Kraków,  1908.  Spółka  Wyd.  Pol.  h.  40. 

Pedagogika,  wychowanie,  szkolnie* 
two,  książki  dla  młodzieży. 

Aliśklewicz  Andrzej.  Główne  zasady  wymo- 
wy niemieckiej.  Zestawił  dla  użytku  szkół  ga- 
licyjskich . . . profesor  gimnazjalny.  8-ka,  str.  80. 
Lwów,  1908.  Nakł.  autora.  Odbitka  ze  „Spra- 
wozdania- gimn.  IV.  za  r.  1907/8.  kor  1. 

Bednarscy  Tadeusz  i Janusz,  uczniowie  klasy 
VII  gimn.  św.  Jacka  w Krakowie.  Wspomnienie 
pośmiertne.  8-ka,  str.  8.  Kraków,  1908.  Osobne 
odbicie  ze  „Sprawozdania-  c.  k.  gimn.  św.  Jac-  , 
ka  za  r.  1908. 

Dzieci.  Macie...!  Kto  zebrał  i ułożył  te 
śliczności?  To  — ja.  8-ka,  str.  142  -f-  2 nlb. 
Poznań,  1907. 

Dziewicka  Adela.  Odpowiedzialność  matek 
pod  względem  religijnym.  8-ka,  str.  18.  Kra- 
ków, 1908.  Spółka  Wyd.  Pol.  h.  40. 

Ozierżanow8ka  Marja.  Skrót  dziejów  państwa 
polskiego.  Do  użytku  szkolnego  opracowała... 
8-ka,  str.  51.  Warszawa,  1908.  Nakł.  J.  Fiszera. 

kop.  15. 

Gallerani  0.  T.  J.  Listy  do  akademika  poży- 
teczne dla  pań  słuchaczek  wyższych  kursów. 
W pogoni  za  prawdą.  Z włoskiego  przez  Ale- 
ksandra Mohła.  8-ka,  seria  III,  str.  281,  serja 
IV  (ostatnia),  str.  299.  Poznań,  1908.  Nakł. 
księg.  św.  Wojciecha.  m.  2.20. 

Gluszkiewicz  M..  dr.  Praktyczny  kurs  ruskie- 
go języka  Zeszyt  I.  P.  P.  Gniedicz,  Krew.  (Tu- 
tuł  powtórny  po  rusku  i po  niemiecku)  8-ka, 
str.  96.  Lwów,  1908.  Wyd.  A.  B.  Głuszkiewicz. 

Karbowiak  Michał.  Polskie  reformatorskie 
myśli  o wychowaniu  narodowym.  8-ka,  str.  13. 
Lwów,  1908  Odbitka  z „Muzeum-.  h.  60. 

Krotoski  K-,  dr.  Nowe  idee  w naszym  szkol- 
nictwie. 8-ka,  str.  33.  Kraków,  1908.  Nakł. 
Redakcji  „Przeglądu  Powszechnego-.  h.  50. 

Laisant  C.  A.  Nauczanie  początków  matema- 
tyki (Initiation  Mathematiąue).  Książka  napisana 
niezależnie  od  programów  szkolnych  i poświę- 
cona przyjaciołom  dziatwy,  z 99  rysunkami 
w tekście.  Z upoważnienia  autora  przetłuma- 
czył z francuskiego  Z.  Czubalski.  Słowem  wstęp- 
nym opatrzył  S.  Dickstein.  8-ka,  str.  151.  War- 
szawa, 1908.  Skł.  gł.  w księg.  Polskiej,  kop.  50. 

Lewicki  Józef.  Nowe  szkoły  w Anglji,  Fran- 
cji. Niemczech  i Szwajcarji,  ich  gieneza  i orga- 
nizacja. Szkic  z podróży.  Z 13  rycinami  i 6 ta- 


blicami.' 8-ka,  str.  77.  Lwów,  1908.  Księgarnia 
Polska  B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende 

1 Sp.  kor.  2.50. 

Nałkowski  Wacław.  Gieografja  szkolna  (Ro- 
zumowa). Część  II.  Gieografja  szczegółowa  (Au- 
stralja,  Ameryka,  Afryka,  Azja).  8-ka,  str.  147. 
Warszawa,  1908.  Wydawn.  księg.  Teodora  Pa- 
prockiego i S-ka.  kop.  70. 

Nuckowski  Jan,  ks.  T.  J.  O uczeniu  się  na 
pamięć.  8-ka,  str.  69.  Chyrów,  1908.  Nakł.  au- 
tora. 

Pisarzewska  Stanisława.  Zarys  dziejów  Pol- 
ski od  najdawniejszych  do  ostatnich  czasów. 
Z 9-ciu  mapami  w tekście.  Wydanie  drugie  prze- 
robione. 8-ka,  str.  164.  Warszawa,  1908.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  W opr.  kop.  60. 

Sprawozdanie  Zarządu  szkoły  przemysłowej 
uzupełniającej  w Rzeszowie  za  r.  szk.  1908. 
8-ka,  str.  12.  Nakł.  funduszu  szkoły. 

— Dyrektora  c.  k.  gimnazjum  Nowodworskie- 
go czyli  św.  Anny  w Krakowie  za  r.  szk.  1908. 
8-ka,  str.  88.  Kraków.  1908.  Nakł.  fund.  nau- 
kowego. Treść:  Stanisław  Pardyak,  Z podróży 
po  Grecji.  I.  Troja  (z  5 ilustracjami),  str.  1 — 42; 
Część  administracyjna. 

• — Drugie  c.  k.  szkoły  realnej  w Krośnie  za 
r.  szk.  1903.  8-ka,  str.  79.  Krosno.  1908.  Nakł. 
fund.  naukowego.  Treść:  Filtron  Scbastjana  Klo- 
nowicza.  Tłumaczył  Stanisław  Moroniewicz,  str. 
3—30;  Część  urzędowa. 

— XXXV-te  dyrekcji  c.  k.  1-ej  szkoły  realnej 
we  Lwowie  za  r.  szk.  1907/8.  8-ka,  str.  76. 
Nakł.  fund.  naukowego.  Treść.  Tadeusz  Urbań- 
ski, Spotkanie  Jana  III  Sobieskiego  z Leopoldem 
pod  Szwechatem.  Rzut  oka  na  politykę  austrjac- 
ką  i francuską  wobec  Polski  w r.  1683/4,  str. 
3-43;  Wiadomości  szkolne. 

— C.  k.  gimnazjum  w Wadowicach  za  rok 
szkolny  1908.  8-ka,  str.  71.  Wadowice,  1908. 
Nakł.  fund.  naukowego.  Treść:  Paweł  Vogel, 
Mineralogja  w Polsce  w wieku  XVI,  str.  3 -82; 
Część  urzędowa. 

— V dyrekcji  c.  k.  wyższej  szkoły  realnej 
w Tarnowie  za  r.  szk.  1907/8  8-ka,  str.  68. 
Tarnów,  1908.  Nakł.  funduszu  szkol.  Treść: 
Dyr.  K.  Troehanowski,  Iwonicz  w świetle  ostat- 
niego rozbioru  chemicznego  zdrojów,  str.  3 — 32: 
Kronika  i statystyka  zakładu,  zestawiona  przez 
i dyrektora. 

— Dyrekcji  prywatnego,  wyższego  gimnazjum 
żeńskiego  im.  królowej  Jadwigi  w Krakowie 
(z  prawem  publiczności).  R.  szk.  1907/8.  8-ka. 
str.  74  i tabl.  Kraków,  1908.  Nakł.  dyrekcji. 
Treść:  Józef  Wiśniowski,  Kobieta  u Słowackie- 
go, str.  3 — 27;  Część  urzędowa. 

— IV  dyrekcji  c.  k.  wyższej  szkoły  realnej 
w Jarosławiu  za  r.  szk.  1907/8.  8-ka,  str.  54— {— 

2 nlb.  Jarosław,  1908.  Nakł.  fund.  szk.  Treść: 
W.  Kowalski,  O powierzchniach  stożkowych 
rzędu  trzeciego,  str.  3 — 12;  Część  urzędowa. 

— Dwudzieste  piąte  dyrekcji  c.  k.  gimnazjum 
III  w Krakowie  za  r.  szk.  19U8  8-ka,  str.  107. 
Kraków,  1908.  Nakł.  fund.  naukowego.  Treść: 
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Antoni  Ezcbjusz  Balicki,  Cyprjan  Kamil  Norwid,  i 
str.  1—41;  Część  urzędowa. 

— IV  dyrekcji  c.  k.  II  gimnazjum  w Rzeszo- 
wie za  r.  szk.  1908.  8-ka,  str.  62.  Rzeszów,  • 
1908.  Nakł.  fund.  naukowego.  Treść:  dr.  Lu-  j 
dwik  Hortyński,  Z podstaw  rachunku  wektoro-  i 
wego,  str.  1 — 23;  Część  urzędowa. 

— Dyrekcji  c.  k.  lwowskiego  gimnazjum  im. 
Franciszka  Józefa  za  r szk.  1908.  8-ka,  str.  65. 
Lwów,  1908.  Nakł.  fund.  naukowego.  Treść: 
Pctronjusza  „Uczta  Trymalchiona'.  Cz.  I.  Prze- 
łożył Ignacy  Strycharski,  str.  1 — 22;  Część  urzę- 
dowa. 


— Z czynności  galicyjskiego  zakładu  głucho- 
niemych we  Lwowie  za  r.  szk.  1907/8.  8-ka, 

str.  39.  Lwów,  1908.  Nakł.  Zakładu.  Treść:  Bo- 
żena Wilkosz.  Sprawozdanie  z międzynarodo- 
wego kongresu  nauczycieli  szkół  głuchoniemych, 
odbytego  w Edynburgu  w r.  1907,  str.  3 — 16; 
Wiadomości  szkolne. 

— Dyrekcji  c k.  gimnazjum  V we  Lwowie  za 
r.  szk.  1908.  8-ka,  str.  118.  Lwów,  1908.  Nakł. 
fund.  naukowego.  Treść:  Fr.  Nagórzański.  Gu-  j 
sła  i czary  w literaturze  greckiej  i rzymskiej, 
str.  3—50;  Część  urzędowa. 

— VII  Dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  IV  w Krako-  i 
wic  za  r.  szk.  1908.  8-ka,  str.  lUO.  Kraków,  ! 
1908.  Nakł.  fund.  szk.  Treść:  Józef  Wiśniow- 
ski, Gienjusz  tragiczny  (W  przeddzień  rocznicy 
urodzin  J.  Słowackiego),  str.  3 — 43;  Część  urzę- 
dowa. 


— XV  zakładu  naukowo -wychowawczego  00. 
Jezuitów  w Bąkowicach  pod  Chyrowem  za  rok  i 
szk.  1908.  8-ka,  str.  69-{-49.  Przemyśl,  1908. 
Nakł.  zakł.  nauk.-wy  chowa wcz.  00.  Jezuitów 
w Bąkowicach.  Treść:  Ks.  Jan  Nuckowski  T.  J., 

O uczeniu  się  na  pamięć,  str.  3 — 69;  Statystyka 
zakładu  przez  Dyrektora. 

— Dyrekcji  c.  k gimnazjum  w Jaśle  za  rok  j 
szk.  1907/8.  8-ka,  str.  107.  Jasło,  1908.  Nakł.  | 
fund.  nauk.  Treść:  Prof.  Kazimierz  Modowicz, 
Gicncza  siedmioletniej  wojny,  str.  3—47;  Wia- 
domości szkolne  przez  Dyrektora. 

— Dyrekcji  prywatnego  gimnazjum  żeńskiego 
Zofji  Strzałkowskiej  (z  prawem  publiczności)  we 
Lwowie  za  r.  szk.  1907/8.  8-ka,  str.  62.  Lwów, 
1908  Treść:  Henryk  Grosman,  Wpływ  H.  Klei- 
sta na  nowelistykę  F.  Hebba,  str.  3—20;  Wia- 
domości szkolne. 

— Liceum  żeńskiego  SS.  Urszulanek  w Koło- 
myi za  r.  szk.  1907/8.  8-ka,  str.  56.  Kołomyja^ 
1908.  Nakł.  Zakładu.  Treść:  M.  Cccylja  Łu- 


bieńska, Katalog  bibljoteki  nauczycielskiej  liceum 
SS.  Urszulanek  w Kołomyi,  str.  8 — 27;  Część 
urzędowa. 


— XXVII  dyrektora  c.  k.  gimnazjum  w Sano- 
ku za  r.  szk.  1907/8.  8-ka,  str.  71.  Sanok,  1908. 
Nakł.  fund.  naukowego.  Treść:  August  Mrocz- 
kowski, O higrometrach  i sposobie  ich  użycia, 
str.  1 — 21  (dok.);  Część  urzędowa. 

— X dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  w Podgórzu 
za  r.  szk.  1908.  8-ka,  str.  66.  Kraków,  1908. 
Nakł.  fnnd.  naukowego.  Treść:  I)r.  Stefan  Bra- 


blec,  Pojęcie  Boga  u Platona,  str.  3 — 24;  Część 
urzędowa. 

— Dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  I z polskim  ję- 
zykiem wykładowym  w Stanisławowie  za  r.  szk. 
1907/8.  8-ka,  str.  80.  Stanisławów,  1908.  Nakł. 
funduszu  naukowego.  Treść:  Aemilius  Urich, 
De  participiorum  apud  Vergilium  usu,  str.  3 — 20: 
Część  urzędowa. 

— Dyrekcji  wyższej  szkoły  handlowej  w Kra- 
kowie za  r.  szk.  1908.  8-ka,  str.  152  Kraków, 
1908.  Nakł.  wyższ.  szk.  handl.  Treść:  Herku- 
lan  Weigt,  Dzienny  bieg  temperatury  w Krako- 
wie wedle  spostrzeżeń  z pięciolecia  1894  — 1898, 
str.  5 — 20;  Wiadomości  szkolne. 

— Dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  w Złoczowie  za 
r.  szk.  1908.  8-ka,  str.  87.  Złoczów,  1908.  Nakł. 
fund.  naukowego.  Treść:  Prof.  Piotr  Jastrzęb- 
ski, Papież  Pius  II  wobec  Polski,  str.  3 — 26; 
Częęć  statystyczna. 

— Dyrektora  c.  k.  gimaazjum  św.  Jacka  w Kra- 
kowie za  r.  szk.  1908.  8-ka,  str.  109.  Kraków, 
1908.  Nakł  fund.  szk.  Treść:  Ks.  dr.  Jan  Ko- 
rzonkiewicz,  Ex  oriente  iux!  Ślady  Izraela  w za- 
bytkach dawnego  wschodu,  str.  1 — 47;  Część 
urzędowa  przez  Dyrektora. 

— Dyrekcji  c.  k.  wyższej  szkoły  realnej  w Sta- 
nisławowie za  r.  szk.  1907/8.  8-ka,  str.  52.  Sta- 
nisławów, 1908.  Nakł.  fund.  szkolnego.  Treść: 
Dr.  J.  Reinhold,  „Głos  wolny“  Stanisława  Le- 
szczyńskiego jako  dzieło  polityczne  (szkic  popu- 
larny), str.  3—19:  Część  urzędowa. 

— V dyrekcji  c.  k.  II  szkody  realnej  we  Lwo- 
wie za  r.  szk.  1908.  8-ka,  str.  51.  Lwów,  1907. 
Nakładem  Dyrekcji  zakładu.  Treść:  Władysław 
Rembacz,  Znaczenie  nauki  gieometrji  wykreślnej 
w programie  wykształcenia  ogólnego,  str.  3 — 10: 
Statystyka  Zakładu. 

— • Dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  I w Tarnowie  za 
r.  szk.  1907/8  8-ka,  str.  118.  Tarnów,  1908. 

Nakł.  tund.  szkolnego.  Treść:  Kronika  gimna- 
zjum tarnowskiego  od  r.  1831  — 1848  (c.  d.), 
str.  1—69!  Kronika  i statystyka  zakładu. 

— VI  dyrekcji  c.  k.  II  wyższej  szkoły  realnej 
w Krakowie  za  r.  1908.  8-ka,  str.  92.  Kraków, 
1908.  Treść:  Stefan  Górka,  Rozwój  badań  nad 
podstawami  gieometrji,  str.  8 — 31;  Cz.  urzędowa. 

— Dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  II  w Tarnowie 
za  r.  szk.  1907/8  8-ka,  str.  109.  Tarnów,  1908. 
Nakł.  funduszu  szkolnego.  Treść:  Dr.  Z-  Tar- 
liński,  Rozwój  i zakres  władzy  hetmańskiej  do 
jej  reformy  w XVIII  w.,  str.  1 — 31.  Inwentarze 
miasta  Tarnowa  z XVI  w.  Wydał  dr.  Jan  Le- 
niek,  str.  32—49;  Kronika  i statystyka  zakładu. 

— Dyrektora  c.  k.  gimnazjum  w Nowym  Tar- 
gu za  r.  szk.  1908.  8-ka,  str.  40.  Nowy  Targ, 
1908.  Nakł.  fund.  prywatnych  przy  subwencji 
Rady  pow.  nowotargskiej.  (Zawiera  tylko  „Część 
urzędową'). 

Sucheni  Antoni.  Początki  chemji  z uwzględ- 
nieniem mineralogji.  Drugie,  zmienione  wydanie. 
8-ka,  str.  159.  Lwów,  1908.  Nakł.  Tow.  naucz, 
szkół  wyższych.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

(opr.)  kor.  2.20. 
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Suiowski  Romuald.  Wzory  opisów  i rozpraw 
do  ćwiczeń  stylistycznych,  logicznych  i estetycz- 
nych. Dla  klas  wyższych  szkół  średnich.  Ze- 
• • • Część  II.  8-ka,  str.  114.  Warszawa, 
1908.  Nakł.  M.  Arcta.  kop.  30.  ; 

Syc  Stanisław,  naucz.  wydz.  w Krakowie.  1 
o-ka,  str.  50.  Kraków,  1908.  Nakładem  autora. 

kor.  1.20. 

T.  B.  Listy  do  przyjaciół  o życiu  młodzieży, 
szczególniej  akademickiej.  8-ka,  str.  180.  Brody, 
1908.  Nakł.  F.  Westa.  Warszawa.  E.  Wende 
* kor.  3. 

Thomas  Stanisław.  Trzecia  książka  do  czy-  | 
tania  (w  zakresie  klasy  pierwszej).  Zebrał  i uło- 
żył ....  Z rycinami.  8-ka,  str.  222.  Warszawa, 
1908.  Nakł.  M.  Arcta.  w opr.  kop.  50. 

— Teorja  arytmetyki.  Część  III.  Ułożył  .... 
Stosunki  i proporcje.  Regoła  trzech.  Kurs  trze- 
ciej klasy  gimnazjów  i szkół  realnych.  8-ka,  str. 
214.  Warszawa,  1908.  Nakładem  M.  Arcta. 

w opr.  kop.  60. 

Warnkówna  J.  i Jahotkowska  Z.  W ogródku 
dziecięcym.  Zbiór  zabaw,  marszów  i piosenek 
na  jeden  głos  z towarzyszeniem  fortepianu. 

układzie  W.  Zapolskiej.  Wydanie  trzecie. 
Część  II.  8-ka.  str.  69.  Warszawa,  1908.  Nakł.  1 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  80.  , 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja, 
hygjena. 

Bandrowski  luljusz  dr.  Pierwszy  ilustrowa- 
ny przewodnik  po  Ciechocinku  i okolicy.  Z ma- 
pą zdrojowych  zakładów  i planem  Ciechocinka. 
Ułożył  i napisał  ....  8-ka,  str.  123.  Warsza- 
wa, 1908.  kop.  40. 

Biehler  Matylda  Dr.  Med.  Hygiena  dziecka. 

Z rycinami  w tekście.  8-ką,  str.  168.  Warszawa, 
1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  80. 

Chrempiński  Stanisław,  lek.  wet.  Ze  spostrze- 
żeń lekarskich.  O wypadku  zakrzepu  w tętnicy 
głównej  tylnej  u konia.  (Odczyt).  8-ka,  str.  2. 
Lwów,  1908.  Odbitka  z „Przeglądu  weturyna- 
ryjnego*1  Nr.  6. 

Ozięciołowski  Stanisław.  Kilka  wypadków  pa- 
steurelozy  bollingerowskiej  u bydła,  t.  j.  zara- 
zy dziczyzny  i bydła  rogatego  u świń  i koni. 
Podał  ....  lekarz  wet.  pow.  pułtuskiego.  8-ka, 
str.  ll.  Lwów,  1908.  Odbitka  z „Przeglądu  we- 
terynaryjnego14. 

Fischer-Diichelmann  Anna,  Dr.  med-  Kobieta 
lekarką  domową.  Podręcznik  lekarski  do  pie- 
lęgnowania zdrowia  i lecznictwa  w rodzinie, 
z szczególnem  uwzględnieniem  chorób  kobiecych 
i dziecięcych,  położnictwo  i pielęgnowanie  dzie- 
ci. Przez  ....  Na  polskie  przełożyła  za  zezwo- 
leniem Autorki  Teresa  Jaroszewska  ze  współ- 
udziiałem  Dr.  A.  Czarnowskiego.  Z 460  ilustra- 
cjami oryginalnemi,  35  tablicami  i dodatkami 
kolorowymi,  jako  też  portretem  Autorki.  8-ka. 
str.  VI II -{-856.  Mikołów.  1908.  Nakł.  K.  Miarki, 
Warszawa,  G.  Centnerszwer.  rb.  10, 


Frled  Fryderyk.  Nieco  z praktyki.  Podał  . . . 
c.  k.  starszy  weterynarz  powiatowy  w Przemy- 
ślu. Przyczynek  do  kazuistyki  zaczadzenia  u by- 
dła. 8-Ka,  str.  2.  Lwów,  1908.  Odbitka  z „Prze- 
glądu weterynaryjnego11  Nr.  6. 

Gizelt  A.  dr.  prof.  Drażnienie  kory  mózgo- 
wej zwierząt  niższych  środkami  chemicznemi. 
8-ka,  str.  4.  Lwów,  1908.  Odbitka  z „Przeglądu 
weterynaryjnego14  Nr.  5. 

Goszczyński  Ign.  Słowniczek  polsko-łaciński 
wraz  z cennikiem  sprzedaży  odręcznej,  częściej 
używan3’ch  środków  opatrunkowych  i specyfików. 
Dla  użytku  uczniów  w aptekach  i składach  ap- 
tecznych. Wydanie  drugie,  poprawione  i uzu- 
pełnione. 8-ka,  Warszawa,  1908.  Nakł.  Tow. 
Pomocy  „Farmacja11.  kop.  60. 

Kiszklel  Jan,  lekarz  wet.  Przyczynek  do  po- 
równawczej oceny  sposobów  oczyszczania  wód 
rzeźnianych.  8-ka  duża,  str.  39.  Lwów,  1908. 
Odbitka  z „Przeglądu  weterynarskiego44. 

Krokiewicz  A.  dr.  prym.  W sprawie  odczynu 
tuberkulinowego  spojówkowego.  8-ka,  str.  24. 
Kraków,  1908.  Osobne  odbicie  z „Przeglądu  le- 
karskiego” Nr.  9—10. 

Lilie  0.  O organizacji  towarzystw  dla  ubez- 
pieczeń zwierząt.  Napisał  . . . . c.  k.  weterynarz 
w Gródku  Jagiellońskim.  8-ka  duża,  str.  18. 
Lwów.  Odbitka  z „Przeglądu  weterynarskiego11. 

— „Towarzystwo  wzajemnych  ubezpieczeń 
żywego  inwentarza14  w powiecie  gródeckim.  Po- 
dał c k.  weterynarz  powiatowy  w Gródku  Ja- 
giellońskim. 8-ka,  str.  4.  Lwów,  1908.  Przedruk 
z „Przeglądu  weterynarskiego44  Nr.  2. 

Mazurkiewicz  W.  dr.  Części  stałe  i teorja  wy- 
dzielania soku  trzustkowego.  8-ka,  str.  40.  Kra- 
ków, 1908.  Odbitka  z „Rocznika  lekarskiego44. 
T.  I.  Zesz.  V.  1907. 

Progulski  Stanisław  dr.  O potrzebie  natural- 
nego karmienia  i pielęgnacji  niemowląt.  Zebrał... 
asystent  kliniki  chorob  dzieci  uniw.  lwowskiego. 
16-ka,  str.  12.  Lwów,  1908.  Odbitka  z czasopi- 
sma „Zorza  Ojczysta”.  h.  6. 

Puławski  A.  dr.  Materjały  do  historji  Zakła- 
du Leczniczego  w Nałęczowie  (1807  — 1907). 
8-ka,  str.  39.  Nałęczów,  1908.  Skł.  gł.  w kan- 
celarji  Zakładu. 

Radliński  Z.  dr.  Resekcja  kątnicy.  Zarys 
techniki  operacyjnej.  8-ka,  str.  56.  Rraków, 
1907.  Osobne  odbicie  z „Przeglądu  lekarskiego11 
Nr.  42-52. 

Sokołowski  Alfred  dr.  med.  Klimat  przymor- 
ski, kąpiele  i podróże  morskie.  Odczyt  wypo- 
wiedziany na  posiedź.  Sekcji  Balneologicznej 
Warsz.  Tow.  Hyg.  Dr.  J.  Maja.  1908  r.  Odbit- 
ka z Nr.  6-go  „Zdrowia44  z 1908  r.  8-ka,  str.  25. 
Warszawa,  1908.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende 
i Sp.  kop.  20. 

Sterling  Władysław  dr.  Hygjena  wieku  szkol- 
nego. Według  J.  Trumpp’a.  Opracował  .... 
16-ka.  str.  171.  Warszawa,  190*L  Nakł.  M.  Ar- 
cta. Ks.  dla  wszystkich  Nr.  371.  kop.  30. 
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Gieografja,  krajoznawstwo 
i podróże. 

Benon  dr.  O odległościach  jako  czynniku  roz- 
woju kultury.  Z 4 lig.  w tekście  i 5 tabl.  8-ka 
duża,  str.  4&.  Lwów,  1908.  Nakł.  Tow.  dla  po- 
pierania nauki  poi.,  druk.  Uniw.  Jag.  w Krako- 
wie. Lwów,  Gubrynowicz  i Schmidt.  Kraków, 
Spółka  Wyd.  Pol.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 
Poznań,  J.  Leitgeber  i Sp.  kor.  2. 

Janowski  Aleksander.  X.  Wycieczek  po  kraju. 
Wydanie  Ii-gie  dopełnione  wskazówkami  z dzie- 
dziny przyrodoznawstwa,  nakreślonemi  przez  St. 
Karczewskiego,  St  Kontkiewicza  i Kaz.  Kulwie- 
cia.  8-ka,  str.  20.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Pol. 
Tow.  Krajoznawczego.  kop.  10. 

Łapczyński  Kazimierz.  Z powiatu  Trockiego 
do  Szczawnicy,  8-ka,  str.  32.  Warszawa,  1908. 
Nakł.  Pol.  Tow.  Krajoznawczego.  Skł.  gł.  w ks. 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  05. 

Mapa  Prus  Zachodnich  z oznaczeniem  posia- 
dłości pruskiej  komisji  kolonizacyjnej  nabytych 
po  koniec  1906  r.  Sporządził  i wydał  Zygmunt 
Świętopełk-Słupski.  8-ka.  Poznań,  1908.  War- 
szawa, Gebethner  i Wolff.  rb.  1.50 

08taszewski-Barań8ki  K.  Z morawskiej  zie- 
mi (Notatki).  8-ka,  str.  215.  Lwów,  druk.  M. 
Schmitla  i Sp.,  1908.  kor.  3.  | 

Pamiętnik  Towarzystwa  Tatrzańskiego,  t.  XXIX. 
4-ka,  str.  LXXIV+116.  Kraków,  1908.  Nakł.  W. 
L.  Anczyca  i Sp.,  klisze  z zakładu  „Zorza*. 

Radwański  Jan  Wiesław.  Krótki  zarys  rzek 
polskich.  4-ka,  str.  123.  Lwów,  1908.  Druk. 
„Dziennika  Polskiego*.  kor.  3. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Andrzej  Leonidas.  Mrok.  8-ka  podł.,  str.  87 
Warszawa,  1908.  Nakł.  J.  Fiszera. 

Belmont  Leo.  Pisma  różne,  Drży  głos  boles- 
ny mój  . . . Odbitka  z „Wolnego  Słowa“,  Wstęp 
do  cyklu  „Biblijnych  opowieści*.  Poemat.  8-ka, 
str.  18.  Warszawa,  1908.  Skł.  gł.  w księg.  G. 
Centnerszwera.  kop.  25. 

— Kukuryku  czy  Kikiriki.  Satyry.  Fanatykom 
wszystkich  wyznań  i sekt.  Poświęca  Autor.  8-ka, 
str.  52-fl6-f-40-j-8-f8+8-f-23.  Warszawa,  1908. 
Skł.  gł.  w księg.  G.  Centnerszwera. 

Buffalo-Bill.  Bohater  dzikiego  zachodu.  Tom. 
VIII.  Tajemnica  grobu.  4-ka,  str.  32.  Warszawa- 
Kraków,  1908.  Nakł.  Spół.  wyd.  Kavka  i Sp. 

fen.  25,  h.  30,  kop.  15.  \ 
Carter  Nick,  nasławmejszy  detektyw  Ameryki. 
T.  VII.  Przygody  Patsycgo  na  dzikim  zacho- 
dzie. 4-ka,  str.  32.  Warszawa-Kraków,  1908. 
Nakł.  Spółki  wyd.  Kavka  i Sp.  fen.  25,  h 30,  , 

kop.  15. 

Chodźko  Ign.  Samowar.  8-ka,  str.  24.  War-  1 
szawa,  1908.  Nakł.  Gebethenera  i Wolffa.  Bibl. 
Uniw.  Lud.  kop.  06. 

Courtełine  Jerzy.  Wyrozumiały  komisarz.  (Le  ; 
commissairc  cst  bon  enfant).  Tragiczna  kroto- 


chwila  w jednym  akcie.  8-ka,  str.  14.  Lwów, 
1908.  Nakł.  H.  Altenberga.  Bibljoteka  teatrów 
amatorskich  K 106.  h 80. 

Czerny  M.  Niewolnicy  ciała.  Powieść.  8-ka, 
str.  328.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebethnera 
i Wolffa.  kop.  75. 

Daudet  A.  Napad  szarańczy.  Tajemnica  maj- 
stra Antoniego.  8-ka,  str.  25.  Warszawa.  1908, 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Bibl.  Młodzi  Szkol- 
nej. Nr  73.  kop.  06. 

Dostojewski  Teodor.  Biesy.  Tłomaczył  T.  K. 
Część  VIII.  8-ka,  str.  142.  Warszawa.  1908. 
Bibl.  Dz.  Wyb.  Nr.  545.  kop.  25. 

— Biesy.  Tłomaczył  T.  K.  Część  VII.  8-ka, 
str.  141.  Warszawa,  1908.  Bibl.  Dz.  Wybór. 
Nr.  543.  kop.  25. 

Finklówna  Marja.  Małżeński  spisek  czyli  wet 

za  wet.  Komedja  w jednym  akcie  z francuskie- 
go. 8-ka,  str.  29.  Lwów.  Nakł.  H.  Altenberga. 
Bibljoteka  teatrów  amatorskich  Nr.  107. 

Gutowski  Wl.  D.  Przed  ożenkiem.  Obrazek 
ludowy  w jednym  akcie  ze  śpiewami  i tańcami 
oryginalnie  napisany.  Wyd.  11.  8-ka  mała,  str. 
37.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebethera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  Teatr  amatorski 
Nr.  41. 

Hoffmanowa  z Tańskich  Klementyna.  Dzien- 
nik Franciszki  Krasińskiej  w ostatnich  latach 
Augusta  III  pisany.  8-ka  mała,  str.  170.  Warsza- 
wa. Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Bibljoteka  mło- 
dzieży szkolnej.  h.  50,  kop.  20. 

— Listy  Elżbiety  Rzeczyckiej  8-ka,  str.  110. 
Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Bibl.  Uniw.  Lud.  Nr.  78.  kop.  15. 

Jadwiga  z Łobzowa.  Klucz  do  serca.  8-ka  ma- 
ła, str.  35  Kraków,  1908.  Nakł.  autorki,  h.  30. 

Jaroszyński  Tadeusz.  Dwie  nowele.  8-ka,  str. 
133.  Warszawa,  1908.  Bibl.  Dz.  Wybór.  Nr.  546. 

kop.  40. 

Jeremi  -Sichulska  Bronisława.  Nowelie.  8-ka 
mała,  str.  141.  Kraków,  1908.  Nakł.  autora(s), 
S.  A.  Krzyżanowski.  kor.  2.60. 

Korwin  Milewski  Oskar  Hr.  Loterja.  Fraszka 
w jednym  akcie  ze  śpiewami.  Słowa  ....  Mu- 
zykę napisał  Stanisław  Moniuszko.  Wyd.  i wła- 
sność Sekcji  im.  St.  Moniuszki  przy  Warsz. 
Tow.  Muzycznem.  8-ka,  str.  43.  Warszawa,  1908. 
Geb.  i Wolff.  kop.  25. 

Kraszewski  J.  I.  Żywot  i przygody  hrabi 
Gozdzkiego.  Pan  starosta  Kaniowski.  8-ka,  str. 
53.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  Bibkoteka  Un.  Lud. 
Nr.  81. 

— Psiarek.  Opowiadanie  8-ka,  str.  23.  War- 
szawa, 1908.  Bibl.  Uniw.  Lud.  Nr.  83.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  06. 

Krzyworszewski  Stefan.  Pani  Jula.  Powieść. 
Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  183.  Warszawa,  1908. 
Nakł.  Tow.  Akc.  S.  Orgelbrand  i Synowie  Skł. 
gł.  E.  Wende  i Sp.  rb.  1. 

Lebianc  Maurycy.  Arsiene  Łupin,  gentclman 
włamywacz.  Przedmowa  Juliann  Claretrc,  człon- 
ka Ak.  francuskiej.  8-ka,  str.  279.  Lwów,  1908. 
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Nakł.  księg.  kolejowej  H.  Altenberga.  Nowy- 
York,  the  polish  book  importlng  Co.  kor.  2.50. 

— Arseniusz  Łupin.  Przekład  J.  P.  8-ka,  str. 
130.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Bibl.  Dz.  Wyb. 
Skł.  główn.  w księgarni  G.  Centnerszwera  i Sp. 

kop.  50. 

Leroux  Gaston.  Tajemnica  żółtego  pokoju. 
8-ka,  str.  370.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  kolejo- 
wej H Altenberga.  Nowy  York,  the  polish  book 
importing  Co.  kor.  3. 

— Tajemnica  żółtego  pokoju.  Przez 

Spolszczył  K.  Laskowski.  8-ka,  str.  240.  War- 
szawa, 1908.  Wyd.  „Gońca  Por.  i Wieczorn.". 
Skł.  gł.  w księg.  Rzymskiego.  kop.  75. 

Lubierzyński  Feliks.  Dzwonnik.  Dramat  w 
trzech  aktach.  8-ka,  str.  83.  Kraków,  1908.  G. 
Gebethner  i Sp.,  Warszawa,  Gebethner  i Wolff. 

kor.  2. 

M.  6.  Z życia  aniołów.  Wyd.  11  uzupełnione. 
8-ka,  str.  39.  Kraków,  1908.  Nakł.  druk.  Związ- 
kowej. Spółka  Wyd.  Pol.  kor.  1. 

Majcher  i.  Moc  sokola.  Szkic  sceniczny  w je- 
dnej odsłonie.  8-ka  małe,  str.  27.  Kraków,  1908. 
Nakł.  autora. 

Niewiadomska  C.  Z życia  Mickiewicza.  8-ka, 
str.  18  Warszawa,  1808.  Nakł.  Gebethnera  i I 
Wolffa.  Bibl.  Młodz.  Szkolnej  Nr.  70 

Norwid  Cyprjan.  Wybór  poezji.  Zebrał  i ob- 
jaśnieniami zaopatrzył  Roman  Zrębowicz.  8-ka 
mała,  str.  168.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  Pol- 
skiej B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E Wende 
i Sp.  Okładka  według  akwaforty  Cyprjana  Nor- 
wida. Portret  poety  według  akwaf.  Fr.  Siedlec- 
kiego. kor.  3. 

Orkan  Władysław  Miłość  pasterska.  8-ka  ma- 
ła, str.  142.  Lwów,  1908.  Nakł.  Tow.  wyd.  H. 
Altenberg.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  2.40. 

Orzeszkowa  Eliza.  Widma.  Powieść,  Z przed- 
mową Stanisława  Krzemińskiego.  8-ka,  str.  161. 
Warszawa,  1908.  Bibl.  Dz.  Wybór.  Nr.  544. 

kop.  25, 

Potrzebiński  Roman.  Napoleon  Bonaparte. 
Dramat  w 5 aktach.  8-ka,  str.  213.  Kraków,  j 
1908  G.  Gebethner  i Sp.  kor.  8. 

Sienkiewicz  H.  Pod  Grunwaldem.  Z powieści 
„Krzyżacy".  8-ka  mała,  str.  46.  Warszawa.  1908. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebeth- 
ner i Sp.  Bibljoteczka  młodzieży  szkolnej  Nr.  68. 

h.  20,  kop.  8 

Sierzputowski  Stefan.  Życic.  Powieść.  8-ka, 
str.  101.  Warszawa,  1908.  „Książnica  Polska". 

kop.  50. 

— Szaleńcy.  Szkice.  8-ka,  str.  65.  Warszawa, 
1907.  „Książnica  Polska".  kop.  50.  j 

Syrokomla  Władysław  (Ludwik  Kondratowicz). 
Kęs  Chleba.  Gawęda  z pól  nadniemeńskich.  8-ka 
mała,  str.  41.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebethne- 
ra i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  Bibljo- 
teczka uniw.  ludowy ah  Nr.  92.  h.  20,  kop.  8. 

— Tręzlowe.  Spowiedź  pana  Korsaka.  8-ka 
mała.  str.  53.  Warszawa,  1908.  Nakł  Gebethne- 
ra i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  Bibljo- 
teczką  uniw.  ludowych  Nr.  94.  h.  26,  kop.  10. 


Teresa  Jadwiga.  Stacho.  8-ka  mała,  str.  57. 
Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  Bibl.  młodz.  szkoln. 

h.  26,  kop.  10. 

Walewski.  Koniki  polne.  Komedja  w trzech 
aktach.  8-ka,  str.  49.  Lwów,  1908.  Nakł  H.  Al- 
tenberga. Bibljoteczka  teatrów  amatorskich  Nr.  53. 

kor.  1.20. 

Wojakiewicz  Marjan.  Wolne  myśli,  wolne  ża- 
le. Poezje  filozoficzno-społeczne.  III.  8-ka,  str. 
285.  Kraków,  1908.  Nakł.  autora.  G.  Gebethner 
i Sp.  kor.  2.50. 

Wysoczyński  Minkowioz  Bronisław.  Dziki  gą- 
sior. 8-ka,  str.  160.  Lwów,  1909.  Nakł.  H.  Al- 
tenberga. Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  (T.  Hiż 
i A.  Turkuł).  kor.  3. 

Wyspiański  Stanisław.  Daniel.  Kraków.  8-ka, 
str.  46.  Kraków,  1908.  Nakł.  Rodziny.  G.  Ge- 
bethner i Sp.  Druk  i objaśnienia  przeprowadził 
Wilhelm  Feldmann.  kor.  2. 

Zakrzewski  Zdzisław  ks.  Czestram.  Obraz 
dramatyczny  na  tle  historycznem  w czterech  ak- 
tach. Rzecz  dzieje  się  w początku  XVII  wieku 
w Golejewku  (Czestramie).  8-ka  mała,  str.  66. 
Poznań.  1908  Nakł  autora  i księg.  św.  Woj- 
ciecha. Wszelkie  prawa  zastrzeżone.  m.  1. 

Zieliński  J.  dr.  Lokaut  Dramat  w 5 aktach. 
8-ka,  str.  105.  Paryż,  1908.  kor.  1.50. 

Książki  dla  ludu. 

Heiipem  M.  Jakim  sposobem  poznajemy  ota- 
czający nas  świat?  8-ka,  str.  16.  Warszawa, 
1908.  „Książnica  Ludowa".  Skł.  gł  w księg. 
G.  Centnerszwera  i Sp.  kop.  08. 

Umiński  Wł.  Podróż  malownicza  od  źródeł 
do  ujścia  Wisły.  Część  II.  Od  Warszawy  do 
Gdańska.  Odczyt  do  latarni  magicznej  z obraza- 
mi. Z zapom.  ś.  p.  Dr.  Chwiećkowskiego.  8-ka, 
str.  48.  Warszawa,  1908.  Skł.  gł.  w księg.  Pol- 
skiej. kop.  20. 

Publicystyka. 

Barres  Maurycy.  W usługach  Niemiec.  Z fran- 
cuukiego  przełożył  K.  Scipio.  8-ka,  str.  130.  Kra- 
ków, 1908.  Spółka  Wyd.  Pol.  kor.  2. 

Baudouin  de  Courtenay  J.  W sprawie  poro- 
zumienia się  ludów  słowiańskich.  (Odczyt  pu- 
bliczny, urządzony  przez  „Polskie  stowarzysze- 
nie przyjaciół  pokoju",  a wygłoszony  w War- 
szawie w wielkiej  sali  Muzeum  przemysłu  i rol- 
nictwa 30  kwietnia  1903  roku).  8-ka,  str.  36. 
Warszawa,  1908.  Skł.  gł.  w księg.  G.  Centner- 
szwera i S-ki.  kop.  30. 

Dmowski  Roman.  Niemcy,  Rosja  i kwestja 
polska.  8-ka,  str.  XIII-f  271.  Lwów,  1908.  Nakł. 
Tow.  wydawniczego,  H.  Altenberg.  kor.  5. 

Dola  nasza.  R.  1908.  Jednodniówka  wydana 
w 45  rocznicę  walki  o niepodległość.  4-ka,  str. 
10.  Lwów. 

Irzykowski  Karol  i Ostap  Ortwin.  Lemiesz 
i szpada  przed  sądem  publicznym.  W sprawie 
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Stan.  Brzozowskiego.  8-ka  mała,  str.  47.  Lwów,  | 
1908.  Nakł.  autorów. 

Laudynowa  Stefanja.  Kwestja  polska  i inne. 
Listy  polityczne  .Polki1*.  Drukowane  w gazecie 
„Ruś1*  od  1(14)  Października  1904  r.  po  10  (24) 
Listopada  1907  r.  8-ka,  str.  98.  Warszawa,  1908. 
Skł.  gł.  w księg.  J.  Fiszera.  kop.  50. 

Łada  Kazimierz.  Rzym  dzisiejszy,  jako  pano- 
wanie żydów.  8-ka,  str.  14.  Warszawa,  1908. 
Nakł.  księg.  K.  Kotlarskiego.  kop.  15. 

— I.  Wielka  chwila  w najaktualniejszej  spra- 
wie polsko-słowiaftskiej.  8-ka,  str.  24.  Warsza-  ! 
wa,  1908.  Nakł.  księg.  K.  Kotlarskiego,  kop.  20.  ‘ 

Smolka  Stanisław.  Z powodu  broszury  pro- 
fesora Wahrmunda.  8-ka,  str.  17.  Kraków,  1908. 
Nakładem  Redakcji  „Przeglądu  Powszechnego". 

h.  30. 

Władziowie.  Trzech  ...  & Co.  (Ludzie  czy 
szakale?)  Obrazek  z natury  na  tle  rządów  gali- 
cyjskich kacyków  Część  II.  Wieliczka.  8-ka, 
str.  70.  Nowy  Sącz,  1907.  Nakł.  Redakcji  ,Mie-  , 
szczanina“.  kor.  1.  I 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo,  gospodarstwo 
kobiece. 

Ćwierciakiewiczowa  Lucyna.  Soki  i konfitu- 
ry. Praktyczne  przepisy  konfitur,  soków,  kon- 
serw, kompotów  słodkich  i ostrych,  galaret  i mar- 
molad i t.  p.  Przez  ....  8-ka,  str.  108,  T.  III. 
Warszawa,  1908.  Nakł.  i własność  J.  Fiszera,  j 

kop.  50. 

Kaj8er  Edmund  dr.,  prof.  Narodow.  instytutu 
agronom,  w Paryżu.  Mikrobiologja  rolnicza.  Prze- 
łożyli z franc.  I.  H Gurski  i Z.  Szostak.  8-Ka, 
str.  341.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  Powszech- 
nej. kor.  4 50.  i 

Tyniecki  Władysław  Ogrodnictwo  polskie. 
Napisał  ....  były  prof.  wyższ.  szk.  roln.  wDu- 
blnnach,  emer.  dyrektor  szkoły  leśniczej  we  Lwo- 
wie, członek  hon.  Tow.  leśnego,  zjednocz,  gal. 
Tow.  ogrodn.-pszczeln.  T.  II.  Ogród  warzywny 
i owocowy.  Z 115  ilustracjami  w tekście.  8-ka, 
str.  nlb.  4-ł-235.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  Gu- 
brynowicza  i Schmidta. 

Technika. 

Hochfeld  Wilhelm  dr.  Sprawozdanie  ogólne 
z wyniku  prac  wodociągowych  dokonanych  w la- 
tach 1904,  1905.  1906,  i907.  8-ka,  str.  14. 
Rzeszów,  1907.  Nakł.  gminy  m.  Rzeszowa. 

Technik.  Podręcznik  opracowany  według  nie- 
mieckiego pierwowzoru,  wydanego  przez  Stowa- 
rzyszenie „Hiitte".  Wydane  staraniem  Komitetu 
redakcyjnego.  8-ka,  str.  LI4-1101-f-13.  Warsza- 
wa, 1908.  Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  ' 

rb.  4 


Varia. 

Broń  prof.  Powodzenie  w życiu  jak  osiągnąć? 
Praktyczne  wskazówki  dla  każdego.  Zebrał  i uło- 
żył. . . . Część  I.  8-ka,  str.  105.  Berlin,  1908. 
Nakładem  Wydaw.  „Hygjena".  Skł.  gł.  w War- 
szawie E.  Wende  i Sp.  kop.  50. 

Czarnota  Jan  Kazimierz.  Kuchnia  jarska. 
Opracował  . . . naczelny  gastronom  lecznicy  dra 
Tarnawskiego  w Kosowie.  8-ka,  str.  192.  Lwów, 
1908.  Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Połonieckiego. 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

Dzierżanowska  Marja.  Pieśni  ojczyste.  Część 
I,  II.  Dla  dzieci  wybrała  z różnych  autorów 
i ułożyła  ....  8-ka,  Cz.  I,  str.  93-t-III.  Cz.  II, 
str.  116-t-III.  Warszawa,  1908.  Nakł.  J.  Fiszera. 
Każda  część.  kop.  30. 

Grabowska  Helena.  Narzeczeństwa  róże  i cier- 
nie. Nieodzowny  poradnik  dla  narzeczonych 
i tych  którzy  narzeczonymi  chcą  zostać.  8-ka 
mała,  str.  56  Lwów,  1908.  kor.  1. 

Kochajmy  8ię.  Zeszyt  2-gi.  8-ka,  str.  od  73.— 
157.  Warszawa,  1908.  Skład  gł.  w księg.  E. 
Wende  i Sp.  kop.  75. 

Dzieła  Polaków  i o Polsce  w języ- 
kach obcych. 

Borkowski  Dunin  J.  Ueber  die  hamolytischc 
Wirkung  von  Quecksilbersalzen.  Cracoyie,  str. 
494  — 505.  Eztrait  du  Bulletin  de  1’Academie 
des  Sciences  dc  Cracovie.  Cl.  des  Sciences  math. 
et  naturelles.  Juin  1908. 

Godlewski  E.  łun.  Transformation  des  Proto- 
plasmas  in  Kernsubstanz  wahrend  der  normalen 
und  der  kiinstlich  veranderten  Veranderung  der 
Echiniden.  8-ka,  str.  522 — 526.  Cracovie,  1908. 
Extrait  du  Bulletin  de  PAcademic  des  Sciences 
de  Cracovie.  Cl.  de  Sciences  math.  et  naturelles, 
Juin  1908. 

Handelsman  Marceli  Warschau.  Die  Strafc 
im  łiltcsten  polnischen  Recht  (Sonderabdruck  aus 
Zeitschrift  fur  vergleichende  Rechtswissenschaft 
Bd.  XXI),  str.  470  - 477.  1908. 

Hir8Chler  J.  Beitriłgc  zur  embryonalen  Ent- 
wicklung  der  Coleoptcren.  8-ka,  str.  508 — 522. 
Cracovic,  1908.  Extrait  du  Bulletin  de  l’Acade- 
mie  des  Sciences  de  Cracoyie  Cl.  des  Sciences 
math.  et  naturelles.  Juin  1908. 

Klemensiewicz  Z.  Antimonchloriir  ais  ionisie- 
rendes  Lósungsmittel.  8-ka,  str.  485  — 494.  Cra- 
covie,  1908-  Extrait  du  Bulletin  de  1’Acadćmie 
des  Sciences  de  Cracoyie.  Cl.  des  Sciences  math. 
et  naturelles.  Juin  1908. 

Manassewitsch  B.  Praktischc  Grammatik  der 
polnischen  Sprachc  fur  den  Selbstunterricht.  5 um- 
gcarb.  Aufl.  8-ka,  str.  XII  -j-  188.  Wien,  1908, 
A-  Hartleben.  m.  2. 


Reduktor  i Wydawca  Andrzej  Turkuł. 
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Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 

w Księgarni  E.  WENDE  i S"ka  (T.  Hiż  i AJurkuł) 

w Warszawie : 


B.  T.  Listy  do  przyjaciół  o życiu  młodzieży  j 
szczególniej  akademickiej.  Cena  rb.  1 k.5Ó.  ^ 

Bełcikowski  Jan.  Wilhelm  Feldman.  Współ-  : 
czesna  literatura  polska  1880—1904. 

Cena  kop.  30. 

Broń  Prot.  Powodzenie  w życiu  jak  osiągnąć? 
Praktyczne  wskazówki  dla  każdego,  ze- 
brał i ułożył . . . Część  L Cena  kop.  50. 

Janowski  Benon  Dr.  0 odległościach  jako 
czynniku  rozwoju  kultury.  Cena  rb.  1. 

Klinger  Max.  Malarstwo  i rysunek. 

Cena  rb.  1 k.  20. 


Kochajmy  się  1 Zeszyt  2-gi.  Cena  kop.  75. 

Krzywoszewski  Stefan.  Pani  lula.  Powieść. 
Wydanie  drugie.  Cena  rb.  1. 

Leblanc  Maurycy.  Arsene  Łupin.  Gentle- 
man-Włamywacz.  Przedmowa  Juljnsza 
Claretie.  Cena  rb.  1. 


Lerou x Gaston.  Tajemnica  żółtego  pokoju 

Cena  rb.  1 k.  20. 

Miczyński  Kazimierz  Dr.  0 powiększeniu 
plonów  roślin  uprawnych  drogą  systema- 
tycznej hodowli  i aklimatyzacji. 

Cena  kop.  20. 


Neumayer  Melchior  Dr.  Prof.  Dzieje  ziemi. 

W opracowaniu  Prof.  D-ra  Wiktora  Uhli- 
ga.  Tom  drugi.  Geologja  opisowa. 

Cena  rb.  4. 

Numerowy  spis  abonentów  Towarzystwa  Ak- 
cyjnego Telefonów  Cedergren  w War- 
szawie 1908  r.  Cena  kop.  90. 

Orkan  Władysław.  Miłość  pasterska. 

Cena  rb.  1. 

Orzechowski  Stanisław.  „Fidelis  Subóitus1- 
w redakcji  2-ej  z r.  1548.  Wydali  Grze- 
gorz Saenger  i Teodor  Wierzbowski. 

Cena  rb.  1. 

Sokołowski  Alfred  Dr.  Med.  Klimat  przy- 
morski, kąpiele  i podróże  morskie. 

Cena  kop.  20. 

Sprawozdania  z posiedzeń  Towarzystwa  Nauko- 
wego Warszawskiego.  Rok  1.  Zeszyt  1 — 2. 

Cena  rb.  1. 

Witkowski  August.  Zasady  fizyki.  Tom  1. 

(Fizyka  ogólna.  Dynamiczne  własności 
materji.  Akustyka).  Wydanie  trzecie. 

Cena  rb.  2. 


Nakładem  Kasy  Przezorności  i Pomocy 

WARSZAWSKICH  POMOCNIKÓW  KSIĘGARSKICH 

ukazała  się  nowa  książka 

STEFANA  ŻEROMSKIEGO 

DUMA  0 HETMANIE 


Cena  rb.  I kop.  60. 

Do  nabycia  w Księgarni  E.  WENDE  i Sp.  w Warszawie. 


PODRĘCZNIKI  DLA  SZKÓŁ  LUDOWYCH. 

Socha.  Elementarz  rosyjski  dla  dzieci  polskich,  zatwierdzony  przez  Ministerjum 
Oświaty.  Cena  w opr.  kop.  20. 

Thomas  St.  Krótka  nauka  arytmetyki.  Książka  ucznia.  Liczby  oderwane 
i wielorakie.  Cena  w opr.  kop.  20. 

— Krótka  nauka  arytmetyki.  Książka  ucznia.  Ułamki.  Cena  w opr.  k.  20. 

— Zadania  i przykłady  arytmetyczne.  Kurs  pierwszego  oddziału.  Cena 
w oprawie  kop.  15. 

— Zadania  i przykłady  arytmetyczne.  Kurs  drugiego  oddziału.  Cena 
w oprawie  kop.  20. 

— Zadania  i przykłady  arytmetyczne.  Trzeci  rok  nauki.  Cena  w opr.  k.  25. 

— Zadania  i przykłady  arytmetyczne.  Czwarty  rok  nauki.  Cena  w opra- 
wie kop.  30. 

Zbiory  zadań  St.  Thomasa  są  zatwierdzone  do  użytku  w szkołach 
przez  Warszawski  okręg  naukowy. 

Wydawnictwo  księgarni  i składu  nut  E.  WENDE  i S-ka  w Warszawie. 


NOWOŚCI  MUZYCZNE 

poleca 

Skład  nut  K.  WT^NDE  i (X.  Hiż  i A.  Turku!) 

w Warszawie,  Krak.  Przedmieście  N-r  9 

Utwory  salonowe:  Kop. 

Albert  L.  Cherry.  Kirschbliite.  Novelette 60 

Komzak  K.  op.  305.  Wesele  murzyna.  Intermezzo 60 

Moret  Neil.  Indyjska  Serenada 40 

Potcell  W.  (’.  The  Gondolier.  Intermezzo 40 

Walce  salonowe  i do  tańca: 

Becucei  E.  Tesoro  mio.  Valse 50 

Berger  71.  Perdition.  Valse 40 

Caruso  E.  Adorables  tourments.  Valse  tzigane 50 

Cremieux  O.  Le  Baiser.  Valse  Boston 40 

Eall  Leo.  Królowa  miljardów.  Operetka.  Walc  . . 60 

Gallini  L.  Alcantara.  Cancion  Valse  espagnole 50 

flanek.  E.  Fleurs  sauvages.  Valse  lente 30 

Hollander  V.  Huśtawki.  Walc  z tekstem ; 30 

Komzak  K.  op.  310.  Freiwild  (Leśna  zwierzyna).  Walc 80 

Różne  tańce: 

Crćmieux  O.  Indiana.  Two  step 40 

Lehar  Fr.  Marsz  z operetki  „Mąż  o 3 żonach“ 80 

Scotto  V.  Ah!  si  yous  vouler  d’amour.  Marche 30 

Valrerde  I.  Danse  du  Paraguay.  Paragwajka.  Taniec 40 

Najnowszy  katalog  nut  nakładowych  wysyła  się  na  żądanie  natychmiast. 


Nowości  literatury  francuskiej. 


Basalgetle  Lóon.  Walt  Whilman  LThomme  et  son  oeuvre  ....  3 


Bordeaux  Henry.  Lćcran  brisś.  1 

De  la  Bretonne  R.  Le  palais  royal 1 

Delafosse  J.  La  France  au  dehors 1 

Duvernois  H.  Crapotte 1 

Fleischmann.  Les  filles  publiques  sous  la  Terreur  l 

France  Anatol.  La  vie  de  Jeanne  d’Arc  2-tv 6 

Grand-Carteret.  Zola  en  images 1 

Hermant  Abel.  Les  Affranchis . . . 1 

Hewlett.  Amours  charmantes  et  cruelles 1 

Joliclerc  E.  L'Eve 1 

Majewski  Erastne.  La  science  de  la  civilisation  ...  ....  2 

Maizeroy  Renć.  La  Glorita,  filie  et  marquise 1 

Margueritte.  L'eau  souteraine 1 

Novalis.  Henri  d’Ofterdingen 1 

Pr  udkom  me  Sully.  Epaves.  1 

Rod  E.  Aloyse  Valerien i 

Schurć  Edouard.  Femines  inspiratrices  et  poetes  annonciateurs . . 1 

Theuriel  A.  Colette 1 

Tinayre  M.  Lamour  qui  pleure l 

Tinseau  L.  Le  port  d Attaches 1 

Traz  R.  Au  temps  de  la  jeunesse 1 

Yerhacren.  Les  visages  de  la  vie 1 

Weindel  H.  Franęois- Joseph  intime 1 


40 

40 

40 

40 

40 

40 

80 

40 

40 

40 

40 

70 

40 

40 

40 

40 

40 

40 

40 

40 

40 

40 

40 

40 


Niniejszem  zawiadamiani  osoby  interesowano,  iż  w dniu  23-ini 
lipca  r.  b.  wystąpiłem  ze  spółki  księgarni  p.  f.  „Kulmke  i Zien- 
kowski*  Marszałkowska  74  (róg  Hożej). 

Na  mocy  aktu  rejontalnego  wszelkie  moje  prawa  przeszły, 
z wszystkiemi  aktywami  i pasywami,  na  rzecz  wspólniczki  mej, 
Pani  Marji  Kuhnke,  która  księgarnię  — pod  zmienioną  firmą,  na 
własny  rachunek  nadal  prowadzić  zamierza. 

Warszawa,  w lipcu  1908  r.  Stefan  Zienkowski. 
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w 

poszukuje  antykwarycznie 

Humboldt.  Kosmos  po  polska. 


Spinoza.  Etyka,  —■■i  i ■ — 

Descartes  0 metodzie  rozmyślania. 
(tarhorg.  Znużone  dnsze. 


Księgarnia  i Skład  nut  E.  WENDE  i S-ka 

w Warszawie 
posiada  na  składzie 

d.zieła,  wyczerpane 

l Buckie.  Historja  cywilizacji  w An- 
glii. Warszawa,  1873.  Rb.  8. 

1 M.  Cromeri.  De  origine  et  rebus 
gestis  Polonorum  libri  XXX  a.  D. 
1589.  Rb.  10. 

l Mili  J.  8t.  Zasady  ekonomji  poli- 
tycznej. Petersburg  1859,  2 to- 
my. Rb.  6. 


Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka 

■w  Warszawie 


posiada,  na  składzie 


Wszystkie  książki  szkolne  ~ 

- dla  szkół  polskich 

Osobom  interesowanym  na  żądanie  katalogi 

wysyła  się  bezpłatnie. 


Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka  w Warszawie 


poleca 


Wydawana  przez  H.  Altenberga 

WE  LWOWIE 


CERCHA 

Pomniki  Krakowa 

zeszyt  1 do  30-go 

za  cenę  zniżoną  40  rb.  ■ 
zamiast  rb.  60. 


zawierająca  105  utworów 

scenicznych  najlepszych  autorów  pol- 
skich i tłomaczonych  została  złożona 
na  składzie  głównym 

w księgarni  E.  WENDE  i Sp.  (T.  Hit  i A.  Muł) 

w Warszawie. 


NOWOŚĆ! 


NOWOŚĆ! 


\ 


KUCHNIA 


JARSKA 


opracowana  przez  Jana  Kazimierza  Czarnotę,  naczelnego  gastronoma 
lecznicy  d-ra  Tarnawskiego  w Kosowie. 

Najlepszą  rekomendacją  tej  książki  jest  nazwisko  jej  autora,  znanego  licz- 
nym zastępom  kuracjuszów  wzorowego  zakładu  d-ra  Tarnawskiego  w Kosowie,  któ- 
rych p.  Czarnota  od  szeregu  lat  uracza  słynnym  i doskonałym  jarskim  wiktem. 
Jako  naczelny  gastronom  lecznicy  kosowskiej,  wraz  z wytrawną  i doświadczoną 
jej  gospodynią,  p.  Tarnawską,  skomponował  autor  „Kuchni  Jarskiej**,  p.  Czar- 
nota, niejedną  potrawę,  niejedną  zaś  ulepszył,  czyniąc  ją  pożywniejsza  i hygienicz- 
niejszą,  w myśl  fachowych  wskazówek  takiej  znakomitości  na  polu  lecznictwa 
naturalnymi  środkami,  jaką  jest  znany  dziś  w całej  Polsce  d-r  Apolinary  Tarnawski. 
W takich  warunkach  i pod  taką  kontrolą  powstała  przeważna  część  recept 
p.  Czarnoty  składa  się  na  książkę,  która  nie  jest  ani  teoretyczną  kombinacją, 
ani  tłumaczeniem  przepisanem  z cudzych  elaboratów,  ale,  jak  mówi  autor 
w przedmowie,  stanowi  pracę  oryginalną  i zawiera  wypróbowane  własną  długoletnia 
praktyką  i doświadczeniem  wyłącznie  zdrowotne  przepisy.— Obecna  pora  letnia  nadaje 
się  szczególnie  do  prowadzenia  jarskiej  kuchni.  Niechaj  więc  żadna  gospodyni 
nie  zaniedba  zaopatrzyć  się  w podręcznik  tak  potrzebny  i pożyteczny.  — Smako- 
szów można  zapewnić,  że  KUCHNIA  JARSKA  p.  Czarnoty  zaspokoić  zdoła  najwy- 
bredniejsze podniebienia,  a jest  tak  bogatą,  że  bez  trudu  układać  wedle  niej 
można  całkowite,  wielce  urozmaicone  obiady  i kolacye,  które  nie  ustępują  poci 
żadnym  względem  najwystawniejszym  biesiadom,  a natomiast  obchodząc  się  bez 
mięsiwa  są  zdrowsze  i łatwiej  strawne.  — W osobnym  rodzialo  podajo  autor  kilka- 
dziesiąt skombinowanych  obiadów,  uwzględniając  rozmaite  pory  roku.  (Okres  I — 
od  stycznia  do  maja.  II  — od  maja  do  sierpnia.  III  — od  września  do  grudnia). 
Wedle  tych  dyspozycji  można  kolejno  podawać  wszystkie  potrawy  z „Kuchni 
jarskiej**  i zestawiać  je  z urozmaiceniem  wedle  gustu  i upodobania. 

Komu  więc  zależy  na  własnem  zdrowiu,  kto  zwłaszcza  cierpi  na  tak  częste 
dziś  niedomagania  żołądkowe,  niech  z całem  zaufaniem  warzy  według  „Kuchni  Jar- 
skieja Jana  Kazimierza  Czarnoty. 

Cena  egzemplarza  rb.  1.  — Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

Nakład  Księgarni  Polskiej  B.  POŁONIECKIEGO  we  Lwowie. 


<>r  Poezji 

zebrał  i objaśnioniami  zaopatrzył 
R.  ZKĘBOWIC Z — z portretem  poety. 

Cena  rb.  I kcp.  20. 

Wydanie  Księgarni  Polskiej  B.  POŁONIECKIEGO  we  Lwowie. 


NORWID  CYPRYAN  Wyh 
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Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i bibliografii  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  J.  K.  KOCHANOWSKIEGO. 


Adron  Redakcji  i Admini»tra<yi 

Księgarnia  E.  WENDE  S-ka,  Krakowtkle-Przadmiofcie  6. 

TREŚĆ:  Krytyka:  Iłach  A.,  Głód  mocarz, 

szkice  ekonomiczne;  Bandrowski  Aleksander, 
Pierścień  Nibelungów,  trylogja  z prologiem; 
Bruckner  Aleksander , Rnsslands  geistige  Ent- 
wicklung  im  Spiegel  seiner  schonen  Litera- 
tur. Busch  Wilhelm , Wiś  i Wacek;  Chrzanow- 
ski Ignacy,  Historja  literatury  niepodległej 
Polski  (z  wypisami),  wyd.  II;  Chrzgszczewska 
Jadwiga  i Ilaberkantówna  Wanda,  Opowiada- 
nia przyrodnicze.  I.  Staw;  Dąbrowski  L.  ks.. 
Kazania  przygodne  zbiorowe;  Frimmel  Teo- 
dor, Wzrok  a sztuka;  Gazeta  Sądowa  War- 
szawska (numer  poświęcony  jubileuszowi  ko- 
deksu Napoleona);  Gerstman  Adam  ks.  dr., 
Zagadnienia  katechetyczne  i homiletyczne  u 
św.  Augustyna;  Hillguist  Maurycy,  Dzieje  so- 
cjalizmu w Stanach  Zjednoczonych  Ameryki 
północnej;  Jarosławski  M.,  Loch  (powieść); 
Karpiński  W.  J.  dr.,  Nawozy  sztuczne  i za- 
stosowanie ich  w gospodarstwach  drobnych; 
Klaczko  Juljan,  Studja  współczesnej  dyplo- 
macji (Przygotowanie  do  Sadowy);  Kończy  li- 
ski Tadeusz,  Nad  głębiami,  powieść;  Kuligow- 
ski  Franciszek  ks.,  Przewodnik  polskiej  mło- 
dzieży; Kurkiewicz  Stanisław  dr.,  Z docieków 
(studjów)  nad  życiem  płciowym,  luźne  osno- 
wy (tematy);  Kwartalnik  Teologiczny,  rocz- 
nik IV  i V;  L.  V.  Hodowla  kur  raso- 
wych; Lichtwark  Alfred,  O kształceniu  po- 


PrenumeraU  wynosi: 

w Warszawie  rocznie  rb.  2,  na  prowincji  I w Cesarstwie  rb.  2.50. 


czucia  barwy;  Lud,  kwartalnik  etnograficzny, 
tom  XIII;  Lutosławski  Jan,  Największa  obo- 
ra czerwonego  bydła  krajowego  w Polsce; 
Lutostański  Karol.  Zaręczyny,  studjum  z za- 
kresu prawa  małżeńskiego;  Michniewski  Ste- 
fan, W noc  letnią,  poezje;  Micitiski  Tadeusz, 
Kniaź  Patiomkin;  Mosz  ko  w W.  .•!.,  Nowaja 
tieorja  proischożdieója  czełowjeka  i jego  wy- 
rożdieńja;  Mucha  'Teofil,  Zofja  Chrzanowska; 
Objaśnienia,  do  obrazów  ściennych  (spol- 
szczyła Justyna  Dobkowa);  Ostwald  H'..  Szkoła 
cheinji,  cz.  II;  Bersyński  Włodzimierz,  Pamięt- 
nik wisielca,  nowele;  Remsen  Ira,  Wykład 
cheinji;  Rozprawy  Akademji  Umiejętności, 
wydz.  filolog  tom  XLIV;  Iłzetkowska  Jadwi- 
ga, Przyczynek  do  badań  nad  rozwojem  mo- 
wy dziecka;  Sizeranne  Dc  la...  Robert,  Czy 
fotografja  jest  sztuką?;  Słona  ki  Kazimierz, 
Zasady  kształcenia  głosu  (wyd.  III);  Sza- 
niawski .1.  ks.,  Lech,  Czech  i Rus;  Szyjkow- 
ski  Marjan  dr.,  Genie  du  Christianisme  a prą- 
dy umysłowe  w Polsce  porozbiorowej;  U". 
Jan.,  Myśli  o leśnictwie  polskim  w teorji 
i praktyce;  Wasilewski  Zygmunt,  Listy  dzien- 
nikarza w sprawach  kultury  narodowej ; 
Wcrmiński  Feliks,  Botanika,  podręcznik  dla 
klas  średnich.  Pod  prasą.  Nekrologja.  Kro- 
nika. Czasopisma  Bibljografja.  Ogłoszenia. 


KRYTYKA. 

Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Dąbrowski  L , k8.  Kazania  przygodne  zbio- 
rowe. 8-ka.  Lwów,  1908.  Gubrynowicz  i Schmidt,  l 
Jest  to  zbiór  kazań  ks.  ks.  Azbiewieza, 
Stańkowskiego  i innych.  Są  w nim  usterki, 
jak  we  wszelkich  pracach  niejednolitych:  tu 
i owdzie  znajdzie  się  niewłaściwy  przypadek 
lub  archaiczna  forma,  to  znowu  styl  trochę 


zawiły,  rady  umartwienia  wyższego,  dawane 
zwykłym  słuchaczom  i t.  p.  Jako  całość, 
kazania  te  zasługują  na  miano  poprawnych. 

Ks.  Szkopoicski. 

Gerstmann  Adam,  k8.  dr.  Zagadnienie  kate- 
chetyczne i homiletyczne  u Sw.  Augustyna,  na- 
pisał .. . 8-ka,  str.  84.  Lwów,  1908.  Nakładem 
księgarni  Gubrynowicza  i Schmidta.  Cena  kor.  2. 

Docent  uniw.  lwowskiego,  prof.  gimna- 
zjum III,  ks.  dr.  A.  G.,  podaje  w tej  nie- 
wielkiej, ale  bardzo  ciekawej  książce,  naj- 
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ważniejsze  wskazówki  św.  Augustyna  z dzie-  j 
dżiny  nauczania  kościelnego,  zawarte  w dwóch  ! 
najważniejszych  dziełach:  „De  cathecliizan-  j 
dis  rndibus"  i „De  doctrina  Christiana11.  ■ 
Większośó  rad  Wielkiego  Doktora  i dziś  za- 
stosować można;  inne  poddaje  autor  krytyce 
wobec  zmienionych  warunków  nauczania.  : 
Jasno  wykazuje  fałszywość  wyprowadzania 
z „narratio"  metody  „historycznej",  która, 
od  Grubera  począwszy,  miała  wyrugować 
rozpanoszoną  na  tle  racjonalizmu  z zeszłego 
wieku  metodę  „heurystyczną".  Zakreśla  rów- 
nież właściwe  granice  zdaniu  „ut  docendo 
placeat“,  które  u nas  popchnęło  na  niewła- 
ściwe tory  nauczanie  liistorji  biblijnej.  Książ- 
ka naprawdę  konieczna  dla  każdego  prefek- 
ta i duszpasterza.  Ks.  Szkopowski. 

Kuligowski  Franciszek,  ks.  Przewodnik  poi- 
sklei  młodzieży.  Krótkie  przemówienia,  wy- 
powiedziane na  wotywach  uczniowskich.  T.  I. 
Przemówienia  okolicznościowe.  8-ka,  str.  222. 
Warszawa,  1908.  Wydawnictwo  Księgarni  Na-  ; 
kładowej  M Szczepkowskiego.  Cena  kop.  1.50. 

B.  prefekt  gimnazjum  męskiego  w Płocku  i 
przemawia  tu  do  swoich  uczniów  językiem 
barwnym,  stylem  potoczystym,  tonem  pod- 
niosłym, gęsto  czerpiąc  ze  skarbnicy  poetów 
i z naturalnych  pobudek  cnoty.  Za  niewła- 
ściwe poczytałbym  pewne  wyrażenia,  dobre 
w przemowach  dla  starszych,  budzące  jednak 
w młodszych  uczniacli  szereg  pytań  przed- 
wczesnych. W nauce  o św.  Stanisławie  Bi-  i 
skupie  należało  poruszyć  wątpliwości  histo- 
ryczne, narzucane  młodzieży  przez  obóz  prze- 
ciwny, a naukę  „o  małżeństwie"  i „o  powo-' 
łaniu  kobiety"  w przewodniku  „dla  młodzie- 
ży“  opuścić.  Pomimo  tych  usterek,  książka 
ta  powinna  znaleźć  się  w każdej  bibljotece 
księżej  i w każdym  domu,  gdzie  się  dzieci 
wychowuje  religijnie.  Ks.  Szkopowskt. 

Kwartalnik  Teologiczny,  czasopismo,  poświę- 
cone wiedzy  katolickiej,  wydawane  przez  ks. 
A.  Szaniawskiego.  Rocznik  IV  i V. 

Dawno  nie  pisałem  o tym  tak  pożytecz- 
nym, choć  trochę  leniwo  ukazującym  się 
wydawnictwie.  Kwartalnik  Teólogiczny  dal 
nam,  oprócz  niektórych  rzeczy  mniejszej 
wartości,  tyle  poważnych  prac  z dziedziny 
teologicznej,  archeologicznej,  historycznej 
i filozoficznej,  że  to  już  dostateczne  jest  do 


obudzenia  szerszego  zainteresowania.  Osobli- 
wie monografje  z zakresu  historji  Kościoła 
katolickiego  w Polsce  zasługują  na  rzetelną 
uwagę  i przydadzą  się  temu,  kto  zechce  na- 
reszcie napisać  na  podstawie  nowych  źródeł 
i badań  historję  Kościoła  polskiego.  Tylko 
co  robią  w ostatnim  zeszycie  „łzy  krokody- 
lowe"? Bezimienne  „Gorzkie  żale"  to  zwy- 
kły paszkwil,  od  jakich  roi  się  dziś  na  na- 
szym rynku  wydawniczym.  Szkoda  ciętego 
pióra  ks.  Charszewskiego,  a Kwartalnik  Teo- 
logiczny zgoła  się  na  ten  cel  nie  nadaje. 

Ks.  Sskopotrski. 

Nauki  przyrodnicze. 

Objaśnienia  do  obrazów  śoiennych  z historji 
naturalnej  do  użytku  szkół  ludowych  oraz  niż- 
szych klas  szkół  średnich  z 33  zmniejszonymi 
obrazami  w tekście.  Spolszczyła  Justyna  Dob- 
kowa.  8-ka,  str.  119.  Warszawa,  1908.  Na- 
kładem Polskiej  Macierzy  Szkolnej.  Skład 
główny  w Towarzystwie  Urządzeń  Szkolnych 
i Pomocy  Naukowych  „Uranja*.  Cena  kop.  50. 

Bardzo  cennego  i pilnie  potrzebnego  dla 
naszego  szkolnictwa  ludowego,  oraz  dla  klas 
niższych  szkół  średnich,  wydawnictwa,  pod- 
jęła się  „Urauja14.  Mianowicie  instytucja  ta 
wydała  38  tablice  kolorowane  (65  X 44  cna.), 
zastosowane  do  wykładu  t.  zw.  „historji  na- 
turalnej". Tablice  te  duży  miały  popyt  w wy- 
daniu niemieckim;  obecnie  zdobyliśmy  się 
na  wydanie  własne. 

Omawiana  książka,  wydana  nakładem  Pol- 
skiej Macierzy  Szkolnej,  stanowi  tablic  tych 
uzupełnienie  i wyjaśnienie.  Przy  jej  pomo- 
cy nawet  nieobeznany  bliżej  z naukami  przy- 
rodniczymi nauczyciel  ludowy  poprowadzić 
może  skuteczny  i interesujący  wykład. 

Tablice  ilustrują  najpospolitsze  zjawiska 
przyrodnicze,  dające  się  zaobserwować  wśród 
t.  zw.  zbiorowisk  naturalnych,  sceny  z ży- 
cia zwierząt  i roślin,  charakterystyczne  dla 
różnych  części  świata  (gieografja),  oraz 
szczegóły,  dotyczące  dziejów  ziemi  (gieo- 
logja). 

Odpowiednio  do  takiego  doboru  tablic, 
książka  składa  się  z 11  rozdziałów  następu- 
jącej treści:  Rozdz.  I.  Dom  i dziedziniec. — 
Pszczoła  zwyczajna;  jedwabnik  morwowy; 
krzyżak;  sowa  płomykówka;  jaskółka  dy- 
mówka;  bocian  biały;  tchórz;  gronostaj;  ko- 
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gnt  domowy;  koń,  krowa  i wół;  tasiemiec;  ! 
Świnia;  włosień  i trychina.  Rozdz.  II.  Ogród 
i pole. — Żyto;  owady  i grzyby  szkodliwe  dla  ( 
uprawy  roślin;  jabłoń;  owady  szkodliwe  dla 
drzew  owocowych;  ptaki  pożyteczne  w polu 
i ogrodzie;  ssaki  szkodliwe  i pożyteczne. 
Rozdz.  III.  Łąka.  — Szałwia  łąkowa;  wyka 
siewna;  koniczyna  łąkowa;  złocień  właściwy; 
barszcz  pospolity;  jaskier  ostry;  rzerzuszka  j 
łąkowa;  pienik  ślinowy.  Rozdz.  IV.  Las. — j 
Dąb;  chrabąszcz;  galasówka  dębowa;  jelonek; 
dzięcioł  zielony;  żmija  pospolita;  wąż  wodny; 
miedzianka;  jaszczurka  zwinka;  kukułka;  po-  ' 
krzewka  czarnogłówka;  strzyżyk;  pliszka 
biała;  pokrzewka  popielata;  rudzik  raszka; 
orzeł  cesarski;  jastrząb  pospolity;  sowa  usza- 
ta;  sarna;  kuna  leśna;  jeż;  wiewiórka  i lis. 
Rozdz.  V.  Woda.— Woda  stojąca,  staw;  kacz- 
ka dzika;  żółw  błotny;  karp;  pływak  żółto-  I 
brzeżek;  ważka;  komar;  żaba  płowa;  żabka 
wodna;  żabka  drzewna;  modzelica  kciuczan-  , 
ka;  ropucha  krótkonoga;  jaszczur;  błotniarka 
stawowa;  rzeka;  szczupak;  węgorz;  rak  rzecz- 
ny. Rozdz.  VI.  Europa  północna.- Niedź-  i 
wiedi  .biały;  foka;  wieloryb  grenlandzki; 
śledź  i wilk;  niedźwiedź  brunatny;  renifer^ 
Rozdz.  VII.  Azja.— Tygrys;  słoń  indyjski; 
wielbłąd  dwugarbny;  wąż  tygrysowaty;  ba- 
wełna; drzewo  kawowe.  Rozdz.  VIII.  Afry-  i 
ka. — Szympans;  lew;  strnś;  krokodyl.  Rozdz. 
IX.  Ameryka.  — Wyjec  czerwony;  jaguar; 
tapir  amerykański;  leniwiec;  ara  czerwona; 
roślinność  Ameryki.  Rozdz.  X — Australja. 
Kangur  olbrzymi;  workolat;  dziobak;  papuga 
kakadu;  ptak  rajski;  ptak  lirogon;  kazuar 
hełmiasty;  kiwi;  roślinność  Australji.  Rozdz.  i 
XI.  Dzieje  Ziemi. — Petrograficzna  budowa 
ziemi;  najważniejsze  okazy  „skamieniałych" 
roślin  i zwierząt  z dawniejszych  epok. 

K.  Kulirieć. 

| 

Ostwald  W.  Szkoła  ehemji.  Część  II.  Spol- 
szczył Stanisław  Plewiński.  8-ka,  str.  282. 
Warszawa,  1907.  Nakł.  M.  Arcta.  Cena  rb.  1.20. 

Dzieło  zawiera  chemję  najważniejszych 
pierwiastków  i ich  związków  w duchu  czy- 
sto nowoczesnym.  Wykład  prowadzony,  jak 
i w pierwszej  części,  wf  formie  djalogu  po- 
między nauczycielem  a uczniem.  Pracę  tę  I 
przeznacza  autor  dla  początkujących,  jak  to 
widać  ze  słów  jego  w przedmowie. 


Wątpię,  czy  w ojczyźnie  autora  ogólny 
poziom  umysłowy  dziecka  jest  taki,  że  po- 
siłkowanie się  „Szkołą  ehemji"  nie  nastręcza 
mu  zbytnich  trudności;  u nas  stałoby  się  to 
niezawodnie.  Stąd  wynika,  że  „Szkoła  che- 
mji“,  jako  podręcznik  dla  początkujących, 
nie  może  rościć  sobie  prawa  do  pierwszeń- 
stwa; może  jednak  oddać  znakomite  usługi 
nauczycielowi,  pozwalając  mu  zaznajomić 
się  z materjałem,  jaki  Ostwald  uznał  za  po- 
żyteczne umieścić  w swym  początkowym 
kursie. 

W spolszczeniu  p.  Plewińskiego  czyta  się 
„Szkołę  ehemji"  dosyć  gładko.  W zestawie- 
niu z oryginałem  wychodzą  na  jaw  pewne 
drobiazgi,  świadczące  i na  korzyść  i na  uie- 
korzyść  przekładu.  Chodzi  głównie  o skró- 
cenia: w wielu  miejscach  opuszczono  zby- 
teczne wykrzykniki  lub  płytkie  porównania, 
kilkakrotnie  natomiast  usunięto  zdania,  dzięki 
którym  w oryginale  myśl  jest  jaśniejsza,  pły- 
nie równiej  i spokojniej. 

Rysunki  naogół  dobre,  z wyjątkiem  je- 
dnego (Nr.  11),  który  i w oryginale  i w prze- 
kładzie nie  odpowiada  ściśle  treści. 

L.  Szperł. 

Remsen  Ira.  Wykład  ehemji , z 68  rysunka- 
mi, tablicą  widmową  i 197  doświadczeniami, 
z siódmego  wydania  angielskiego  przełożyli 
A.  Grabowski  i W.  Humnicki.  8-ka,  str.  464. 
Warszawa,  1907.  Nakładem  M.  Arcta.  Cena 
rb.  2.20  i 1.80. 

Znakomita  większość  podręczników  ehemji, 
przeznaczonych  dla  szkół  średnich,  a więc, 
mających  dać  tylko  podstawowe  wiadomości, 
różni  się  od  obszernych  kursów  tylko  mniej- 
szą ilością  materjału  faktycznego.  Sposób 
jednak  podaniu  tego  niezbędnego  materjału 
ulega  malej  bardzo  zmianie:  ten  san)  ton  su* 
chy,  taż  suma  jędrność  i zwięzłość  myśli — 
cechy  dla  umysłu  dojrzałego  odpowiednie, 
ale  przez  umysły  kształtujące  się  dopiero 
nielubiane  i często  do  nauki  naszej  zrażające. 

Książka  Remsena  należy  do  tych  nielicz- 
nych, co  nietylko  ze  względu  na  objętość, 
ale  i ze  względu  na  sposób  wykładu,  są  na- 
pisane w zakresie  średnim. 

Gdy  więc  łatwość  przyswajania  podawa- 
nych wiadomości  jest  jednym  z celów  au- 
tora, to  można  mu  wybaczyć  pewne  nieści- 
słości, o ile,  rozumie  się,  nie  rzucają  one 
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wręcz  fałszywego  światła  na  podstawowe 
wierzenia  chemiczne.  Mam  ta  na  myśli  ka- 
tegoryczne oświadczenie  autora,  że  np.  tlen 
w zwykłej  temperaturze  z węglem  się  nie 
łączy,  co,  oczywiście,  zasadniczo  przeczy  po- 
jęciom naszym  o przebiegu  i charakterze 
reakcji  egzotermicznych. 

Tę  małą  usterkę  w zupełności  wynagradza  ' 
niebywale  przystępna  całość,  dobry  układ, 
obfitość  łatwych,  znakomicie  i ściśle  opisa- 
nych doświadczeń.  Wykład  oparty  na  po- 
winowactwie chemicznym.  Teorji  jonów 
przeznaczono  dość  mało  miejsca.  W końcu  ( 
książki  dwa  ostatnie  rozdziały  poświęcono 
chemji  organicznej  wraz  z opisem  ważniej- 
szych związków  węgla. 

Tłumacze  spolszczyli  dzieło,  dodając  od 
siebie  tylko  zasady  naszego  słownictwa,  a 
szkoda,  że  nie  spojrzeli  uważniej  na  tablicę 
układu  perjodycznego  pierwiastków,  brakuje 
tam  bowiem  całej  grnpy  0.  W przekładzie  j 
nie  odróżniono  pojęcia  „równy“  od  , jedna-  1 
kowy“,  stąd  definicja  hypotezy  Avogadry 
jest  nieścisła.  Styl  prosty  i łatwy,  w wielu 
jednak  miejscach  nie  wolny  od  zwrotów  ob- 
cych i błędów  językowych.  L.  Szpcrl. 

Etnografja. 

Kwartalnik  etnograficzny  „Lud44,  organ  Towa- 
rzystwa Ludoznawczego.  Tom  XIII.  Pod  re- 
dakcją Wilhelma  Bruchnalskiego.  8-ka,  str. 
357  -j-  51—90.  Lwów,  1907. 

Każdy  nowy  rocznik  „Ludu'*  — to  wygra- 
na bitwa,  zwycięstwo,  odniesione  nad  obo- 
jętnością społeczeństwa,  w istocie  zdumie- 
wającą. Nowy  redaktor,  profesor  Bruchnal- 
ski,  musiał  zwalczać  ogromne  trudności,  aby 
pismo  — jedyny  w Polsce  organ  ludoznaw- 
czy! — utrzymać  na  wyżynie  naukowej.  Mn-  ! 
sial  borykać  się  z niedostatkiem  funduszów: 
trzystu  kilkunastu  członków  Towarzystwa 
wpłaca  około  2000  koron  rocznie,  gdy  sam 
druk  pisma  i wynajęcie  lokalu  dochodzi  do 
dwukrotnej  wysokości  tej  sumy.  Musiał  ło- 
wić rzadkich  i bezinteresownych  współpra- 
cowników, których  naród  dwudziestomiljo-  i 
nowy  nie  umie  zgromadzić.  Nowy  rocznik  — 
to  zasługa  spora;  z dumą  nań  spoglądać  mo- 
że prof.  Bruchnnlski.  A treść  przedstawia 
się  wcale  dodatnio:  mamy  tu  kilka  rozpraw 


bardzo  cennych,  jak  Sz.  Matusiaka  o so- 
bótce, Adolfa  Chybińskiego  o metodach  zbie- 
rania i porządkowania  melodji  ludowych, 
St.  Wasylewskiego  o wampiryzmie,  — liczne 
materjały,  poszukiwania,  rozmaitości,  spra- 
wozdania z 19  książek,  — w dodatku  koniec 
przegląda  dziesięciu  roczników  „Ludu“,  uło- 
żony przez  M.  Tretera.  Jak  w r.  z.  („Książ- 
ka“  .Na  IV,  1907),  tak  i teraz,  wezwać  tylko 
trzeba  najszersze  koła  do  zainteresowania  się 
tym  cennym  wydawnictwem,  do  wpisania  się 
na  członków  Towarzystwa  (Lwów,  ul.  Peł- 
czyńska, 4),— do  zrozumienia  wstydu,  jakim- 
by  się  naród  okrył,  gdyby  „Lud“  uległ  te- 
muż losowi,  co  nieboszczka  „Wisła14. 

Tadeusz  Smoleteki. 

Moszkow  W.  A.  Nownja  tieorija  proischoi- 
dieuija  czeloicicka  i jego  mjrożdienija . 16  ka, 

str.  239.  Warszawa,  i 907. 

P,  W.  A.  Moszkow,  znany  w świecie  nau- 
kowym etnograf  i antropolog,  zajmował  się 
przed  10  laty  plemieniem  Hahauzów,  zamie- 
szkujących powiaty  benderski  i izmajłowski 
w Besarabji,  a szczególniej  w okolicach  Kam- 
ratu.  Jest  to  lud  turański,  jodnakże  wyzna- 


8woich  pobratymców  tureckich.  Niektórzy 
uczeni  uważają  ich  za  poturczonych  Bułga- 
rów, inni  zaś  za  potomków  Polowców  czyli 
Kumanów,  t.  j.  koczowników,  błąkających 
się  w ciągu  XI -XII  w.  po  stepach  Rosji 
południowej.  Bliższe  atoli  i ściślejsze  bada- 
nia p.  Moszkowa  wykazały  powiuowactwo 
Hahauzów  nietylko  z Małorusinami,  od  któ- 
rych przejęli  smętne  i tęskliwe  dumki,  ale 
nawet  ze  wszystkimi  plemionami  europej- 
skimi, azjatyckimi  i afrykańskimi,  co  szcze- 
gólniej w wierzeniach  i obyczajach  jest  wi- 
doczne. 

Spostrzeżenia  te  wywołały  hypotezę,  którą 
autor  ogłosił  w broszurze,  wydanej  w r.  1896. 
W wychodzącej  wtedy  u nas  w Warszawie 
.Wiśle44  i czeskim  „Lidie44  rozbierano  wpraw- 
dzie niektóre  jego  dowodzenia,  ale  nic  wspól- 
nego z hypotezą  autora  niemające. 

Jest  to  teorja  pochodzenia  człowieka,  roz- 
winięta przez  autora  w osobnej  książce,  któ- 
rej obecnie  wyszedł  tom  I.  Autor  zarzucu 
Darwinowi,  iż  w teorji  swojej  nie  uwzglę- 
dnił „typu  niezmiennego,  stałego  (Dauern- 
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typus)44,  t.  j.  zjawiska  pewnych  okazów 
z dziedziny  przyrody,  które,  mimo  zmian 
gieologicznych,  nie  przekształcają  swojej  for- 
my. Do  tego  rodzaju  zaliczają  się  twory 
morskie,  tak  zwane  niższego  gatunku,  choć 
i okazy  wyższego  gatunku  podlegają  tym 
prawom.  Fauna  np.  w Egipcie  na  4000  lat 
przed  rachubą  naszego  czasu  niczym  nie  róż- 
niła się  od  teraźniejszej.  Dedukcja,  jakoby 
dobór  naturalny  mógł  pojawiać  się  wszędzie 
na  ziemi,  gdzie  jest  sposobność  do  walki, 
miała  być,  według  autora,  przyczyną  zaniku 
fceorji  Darwina  i utworzenia  się  rozmaitych  ! 
szkół. 

Autor,  stosując  się  do  teorji  Haakego,  u-  j 
waża  północ  za  kolebkę,  czyli,  jak  on  się  : 
wyraża,  za  laboratorjum  tworów  zoologicz- 
nych. Czynność  tego  laboratorjum  była 
perjodyczna,  działająca  po  pewnych  prze- 
rwach. Klimat  pierwotnie  łagodny,  sprzy- 
jający roślinności  w tym  laboratorjum,  z cza- 
sem się  zaostrza,  zmuszając  twory  zoologicz- 
ne do  zaniechania  pokarmów  roślinnych  ’ 
i odżywiania  się  mięsem.  Odtąd  następuje 
walka  o byt.  Podobnież  — początku  człowie- 
ka należy  szukać  na  północy.  W czwartej 
epoce  gieologicznej  tak  zwanego  okresu 
mioeenicznego  znajdujemy  typ  małpy,  z któ- 
rej ma  powstać  człowiek.  Jest  to  tak  zwany 
c iryopithecus  i pliopithecus.  Formą  przejścio- 
wą między  tym  rodzajem  małpy  a człowie- 
kiem jest  IHthecantropm  erectu *,  zwierzę  dwu- 
nożne, bardzo  zbliżone  do  człowieka.  Jest 
ono  równoznaczne  z typem  z Neanderthalu. 
Okaz  ten  należy  do  długogłowych.  Był  on 
nagim,  a dopiero  w okresie  lodowcowym 
pokrył  się  włosem.  Wiek  kamienny  w daw- 
niejszym swoim  okresie  (paleolitycznym)  wy- 
daje człowieka.  Mieszkał  on  w jaskiniach. 
Przy  końcu  tego  okresu  okrywał  się  skóra- 
mi. Broń  jego  stanowity:  oszczep,  maczuga, 
młot  i łuk  ze  strzałami.  Pierwotnie  ludo- 
żerca, zajmował  się  łowiectwem  i rybołów- 
stwem. 

Z pomieszania  długogłowych  z krótkogło- 
wymi,  powstali  nasi  przodkowie.  Mieszanina 
ta  była  przyczjmą,  że  straciliśmy  zdolności 
długogłowca;  albowiem  krótkogłowcy  stano- 
wili pewną  odmianę  pitekantropa,  a więc 
rasę  niższą.  Stąd  wytworzyła  się  niewola, 
będąca  wynikiem  nierówności  łudzi. 


Niemasz  rasy  czystej,  wszystkie  są  bowiem 
mieszane.  Rasy  niższe  fizycznie  są  nader 
zbliżone  do  małp.  Umysł  ich— jakby  zawsze 
drzemiący.  Uwaga  nader  nietrwała.  Pamięć 
słaba.  Język  ubogi,  w którym  niema  liczb, 
tudzież  pojęć  oderwanych,  jak  „prawda44, 
„błąd4*,  „przestępstwo44.  Nic  ich  nie  zajmuje 
i nie  zaciekawia.  Pozbawieni  są  wszelkich 
uczuć.  Nie  myślą  o przyszłości;  dla  nich — 
wszystkim  chwila  obecna.  Niektóre  plemiona 
nie  mają  żadnych  pojęć  religijnych.  Kafro- 
wie  np.  znani  są  ze  swojego  indj^erentyzmu. 
Nieruchliwość  a raczej  nieczynność  mózgu 
jest  przyczyną  konserwatyzmu  niższych  ras. 
Nieufność,  podejrzliwość,  skłonna  do  oszczer- 
stwa, jest  cechą  ich  charakteru.  Do  tego 
przyłącza  się  tchórzliwość  i niewolnicze  słu- 
żalstwo.  Kłamstwo,  podstęp,  przebiegłość, 
lenistwo,  wiarołomstwo  i próżność  uważają 
oni  za  cnoty.  Hotentoci  szczególniej  mało 
różnią  się  od  orang-utanga  w o In’ czaj  ach. 
Żywot  człowieka  objawia  się:  1)  w stosun- 
kach obu  płci  (stosunki  rodzinne);  2)  w sto- 
sunkach między  wyższymi  i niższymi  kla- 
sami (stosunki  społeczne)  i 3)  w stosunkach 
rządzących  do  poddanych  (stosunki  pań- 
stwowe). 

Dwojakie  były  kobiety  w okresie  przed- 
historycznym. Jedna— z epoki  neolitycznej, 
była  zupełnie  równa  mężczyźnie  i z nim 
równouprawniona;  druga  zaś,  samica,  pocho- 
dząca z pitekantropa,  zajmowała  stanowisko 
dobytku  i dlatego  była  niewolnicą  męża. 
Kobieta,  w pojęciu  ludzi  pierwotnych,  przez 
urodzenie  niemowlęcia  płci  żeńskiej,  nie  tra- 
ciła dziewiczości.  Nie  przyznawano  kobiecie 
duszy;  nawet  chrześcijanizm  uważał  ją  za 
nieczystą.  W wielu  też  kultach  religijnych 
nie  dopuszczano  jej  do  kapłaństwa.  W cza- 
sie menstruacji  wyłączona  była  od  obrząd- 
ków religijnych.  U Samojedów  i Koreań- 
czyków kobieta  pozbawiona  jest  nawet  imie- 
nia, które  wyłącznie  służy  mężczyźnie.  Był 
jednak  wiek  złoty  dla  kobiet,  gdy  one  wal- 
czyły uarówni  z mężami.  Ślady  te  man^ 
w podaniach  o amazonkach. 

W życiu  społecznym  wyższe  klasy  uważa 
autor  za  potomków  człowieka  dyluwialnego, 
gdy  niższe  za  pitekantropa.  Przyczyną  więc 
nierówności  ludzi  miały  być  różnice  antro- 
pologiczne. 
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Ciekawe  są  typy  chłopa  polskiego,  biało-  j 
ruskiego  i wielkorosyjskiego.  Autor  rozwią- 
zuje rozmaite  kwestje  i przytym  podaje  wią-  . 
zankę  podań  o pochodzeniu  człowieka.  Spo- 
strzeżenia p.  M.  niepozbawione  6ą  indukcji, 
opartych  na  ścisłej  obserwacji.  Książka,  na- 
der ważna  w nauce,  zasługuje  na  bliższe 
zapoznanie  się  z jej  treścią,  bądź  co  bądź 
bardzo  bogatą  i pouczającą. 

J.  F.  Gajsler. 

Historja  literatury. 

< 

Briickner  Alexander.  Russlands  gcistigc  Ent- 
wickelung  im  Spiegel  seiner  schdnen  Literatur. 

8-ka,  słr.  IV  -j-  148.  Tiibingen,  1908.  (I.  C.  B. 
Mahr).  Cena  m.  2.50. 

Na  książkę  tę  złożyło  się  pięć  odczytów 
publicznych  prof.  Brucknera,  wygłoszonych 
Da  jesieni  w roku  1907  we  Frankfurcie  nad 
Menem.  Zamiarem  autora,  jak  to  czytamy 
w przedmowie,  było  wcale  nie  wyczerpanie  j 
przedmiotu  (wyczerpał  go  autor  w swojej 
„Geschichte  der  russischen  Literatur“,  Lipsk, 
Amelang,  1905),  ale  zaznaczenie  głównych 
rysów,  uwydatnienie  najzuamienniejszych 
cech  literatur}'  rosyjskiej,  jako  zwiercia- 
dła życia  duchowego  Rosji  od  naj- 
dawniejszych czasów  aż  do  chwili  obecnej,— 
od  „bylin11  kijowskich  i „Słowa  o pułku 
Igora"  aż  do  utworów  Czechowa,  Gorkiego 
i Andrejewa.  Otóż  ten  swój  zamiar  wyko- 
nał autor  w sposób  iście  mistrzowski,  a to 
nietylko  dlatego,  że  nie  pominął  ani  jedne- 
go ważniejszego  autora  czy  utworu,  prądu 
czy  kierunku,  i że  doskonale  wyjaśnił  stosu- 
nek literatury  rosyjskiej  do  życia  rosyjskie- 
go, t.  j.  te  warunki  (niezwykle  ciężkie),  w ja- 
kich się  literatura  rosyjska  rozwijała,  ale 
i dlatego,  że  ujęcie  przedmiotu  jest  nadzwy- 
czajnie trafne  w poglądach  (często  najzupeł- 
niej oryginalnych,  np.  w poglądzie  na  twór- 
czość Tołstoja  i Dostojewskiego)  i niezrów- 
nane w wyrazie,  w jędrnym  i zbitym,  a 
barwnym  i dosadnym  styln,  dzięki  któremu 
wszystko,  co  mówi  autor,  narzuca  się  z nie- 
przepartą siłą  umysłowi  czytelnika  i głębo- 
ko zapada  mu  w pamięć.  Obszerne  streszcze- 
nie tej  książki,  która  pod  względem  ujęcia 
przedmiotu  i styln  jest  bodaj  czy  nie  naj-  , 
świetniejszą  z prac  prof.  Brucknera,  pisa- 


nych po  niemiecku,  podał  niżej  podpisany 
w zeszytach  marcowym  i kwietniowym 
„Przeglądu  Narodowego"  (r.  b.). 

Ign.  Chrzanowski. 

Chrzanowski  Ign.  Historja  literatury  niepo- 
dległej Polski  (z  wypisami).  Wydanie  drugie. 
8-ka,  sir.  599.  Warszawa,  1908.  Nakład  Ge- 
bethnera i Wolffa.  Cena  rb.  1.20. 

Długi  szereg  ocen  jednozgodnych  w uzna- 
niu poważnych  zalet  tej  książki,  żywe  zaję- 
cie, jakie  budzi  zarówno  w czytelnikach  - 
dojrzalszych,  jak  i posługującej  się  nią,  ja- 
ko najlepszym  z dotychczasowych  podręcz- 
ników, młodzieży  szkolnej,  ułatwia  w czę- 
ści, a zarazem  utrudnia  zadanie  krytykowi, 
zabierającemu  głos  w chwili  ukazania  się 
ostatniego  zeszytu  (wiek  XVIII),  a zarazem 
i drugiego  wydania  tego  wyczerpanego  już, 
bo  skwapliwie  czytywanego  obrazu  „litera- 
tury niepodległej  Polski". 

Zgadzając  się  najzupełniej  z oddawanymi 
przez  dotychczasowych  krytyków  pochwa- 
łami, wobec  których  tracą  znaczenie  wyty- 
kane tu  i owdzie  drobne  usterki,  pragnął- 
bym, zamiast  syntezy  dotychczasowych  są- 
dów, zwrócić  naprzód  uwagę  na  stosunek 
pracy  Chrz.  do  szeroko  rozpowszechnionego 
i cieszącego  się  ogólnym  uznaniem  dzieła 
Briicknera,  którego  drugie  wydanie  niedaw- 
no się  pojawiło.  Obliczona  na  dwa  tomy, 
praca  Chrz.  rozmiarami  niewiele  się  różni  od 
książki  BrUcknera.  Jakkolwiek  podjęta  pier- 
wotnie z myślą  dostarczenia  szkołom  pol- 
skim brakującego  podręcznika,  urosła  w dal- 
szym ciągu  pracy  na  obraz,  odpowiadający 
wybornie  potrzebom  umysłowym  szerokiego 
koła  dojrzalszych  czytelników,  którym  szkoła 
rządowa  rosyjska  i zakłady  prywatue  udzie- 
liły bardzo  skąpych  i ułomkowych  jedynie 
wiadomości  o skarbach  naszej  duchowej  oj- 
cowizny. To  też  na  okładce  drugiego  wy- 
dania usunięty  został  z tytułu  dopisek:  „dla 
młodzieży".  Nie  wynika  stąd  jednak,  by 
zmiana  ta  w zamiarach  autora  odjęła  czy 
umniejszyła  odpowiedniość  książki  dla  celów 
szkolnych.  Sądziłbym,  iż  przeciwnie  — naj- 
większą zaletą  i zasługą  podręcznika  szkol- 
nego jest  stopień  zainteresowania,  jaki  bu- 
dzi zarówno  w młodym,  jak  dojrzałym  czy- 
telniku. Co  się  tyczy  różnic,  zachodzących 
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między  skreślonymi  przez  Briieknera  i Chrza- 
nowskiego zarysami  rozwoju  naszego  życia 
duchowego,  odbitego  w literaturze  — to  są 
one  tego  rodzaju,  iż  nietylko  nie  wytwarzają 
między  nimi  współzawodnictwa  w zdobywa- 
niu dusz  czytelników  i krytyków,  lecz  prze- 
ciwnie, można  je  uważać  za  wybornie  uzu- 
pełniające się  nawzajem.  Bruckner,  profesor 
uniwersytetu  berlińskiego,  uczony  europejski 
i polski  zarazem,  starszy  wiekiem  i zasługa- 
mi, pracownik,  obejmujący  swoimi  studjami 
szerokie  dziedziny  życia  duchowego  Polski 
i Słowiańszczyzny,  olbrzymim  swym  oczy- 
taniem zdobył  niepospolitą  znajomość  pom- 
ników rękopiśmiennych  i drukowanych,  rząd-  > 
kich,  nieznanych  przeważnie  dotychczaso- 
wym historykom  naszego  piśmiennictwa. 
Chrzanowski,  ograniczający  swe  pole  pracy 
do  historji  literatury  polskiej,  czynny  przez 
lat  wiele,  jako  pedagog  w szkole  średniej, 
jako  redaktor  czasopism  i wydawnictw,  ma- 
jących na  celu  zaspokojenie  wyższych  po- 
trzeb duchowych  szerszych  kół  społeczeń- 
stwa— zarówno  przez  warunki  swej  pracy, 
jak  przez  indywidualne  upodobania,  szukał 
w literaturze  nie  tyle  pism  rzadkich  i niezna- 
nych, nie  tyle  świadectw,  objaśniających  za- 
pomniane rysy  życia  kulturalnego  przeszłości, 
ile  najlepszych,  najpiękniejszych  odbić  życia 
duchowego  i narodowego.  Czytał  dużo,  ale 
za  pierwszy  swój  obowiązek  uważał  studjo- 
wanie  i poznanie  w całej  pełni  twórczości 
najwybitniejszych  pisarzów  i wyników  do- 
konanej nad  ich  życiem  i dziełami  pracy 
krytycznej.  Wiedząc  z doświadczenia,  jak 
nawet  śród  nauczycieli  literatury  i literatów 
rzadka  jest  znajomość  pełniejsza  i głębsza 
pierwszorzędnych  pisarzów  dawniejszych, 
jak  skutkiem  upadku  studjów  humani- 
stycznych, pod  wpływem  szkoły  rosyjskiej, 
trudno  dzisiejszym  czytelnikom,  tak  mało 
znającym  życie  przeszłości,  rozumieć  utwory 
nietylko  wieku  XVI,  ale  XVIII,  — odczuwa 
silnie  potrzebę  zwalczania  tej  obojętności, 
rozjaśniania  tych  ciemności,  pociągnięcia 
młodzieży  i ogółu  inteligiencji  do  poznania 
i pokochania  zapomnianej  poniekąd  ojcowi- 
zny, do  ukazania  w całym  blasku  i pełni 
skarbów,  zostawionych  przez  praojców  w tylu 
pięknych  formą,  bogatych  myślą  i uczuciem 
utworach.  Dzieło  Brucknera  wtedy  dopiero 


możemy  należycie  zrozumieć  i z korzyścią 
odczytywać,  jeżeli  przy  pomocy  pracy  Chrza- 
nowskiego zapoznamy  się  przedewszystkim 
z najważniejszymi  pisarzami  i utworami,  co 
do  których  Bruckner  poprzestał  na  treści- 
wej syntezie,  wystarczającej  dla  tych,  co  się 
już  poprzednio  przez  naukę  szkolną,  studja 
uniwersyteckie  i własną  lekturę,  należycie 
z przedmiotem  zapoznali. 

W porównaniu  z innymi,  obszerniejszymi 
historjami  literatury,  książka  Chrzanowskie- 
go ma  dla  ogółu  czytelników  tę  wyższość 
i zaletę,  że,  odrzucając  balast  trzeciorzędnych 
autorów  i mniejszego  znaczenia  utworów, 
zapoznaje  z najwybitniejszymi  postaciami 
i dziełami,  przedstawionymi  w trafnych,  do- 
sadnych charakterystykach  i obszernych, 
dobrze  wybranych  wyjątkach,  lub  całkowi- 
tych, drobniejszych  utworach.  Tacy  pisarze, 
jak  Modrzewski,  Konarski,  Staszic,  Niemce- 
wicz, nigdzie  dotąd  nie  byli  przedstawieni 
tak  wszechstronnie,  z taką  miłością  i znajo- 
mością rzeczy.  Autor  pragnie  podzielić  się 
z czytelnikiem  nietylko  swą  wiedzą  bogatą, 
lecz  swoim  zapałem,  swą  miłością  dla  przed- 
miotu, czcią  dla  twórców  tych  skarbów  du- 
chowych, którym  zawdzięcza  nasza  literatu- 
ra swą  piękność  i doniosłość  narodową. 

Stąd  też  bywa  nieraz  za  gorącym  i zbyt 
ostrym— jak  na  historyka— w sądach  o po- 
staciach, nie  odpowiadających  jego  moralnym 
i narodowym  ideałom,  jak:  Stanisław  Orze- 
chowski, Opaliński,  a poczęści  i Krasicki. 
Przedmiotem  historji  literatury  są  właści- 
wie utwory  same  i te  strony  i stany  duszy 
autorów,  które  znalazły  odbicie  w utworach. 
W chwili  tworzenia,  pisarz  czy  artysta  staje 
się  zwykle  innym,  lepszym,  podnioślejszym, 
wyzwolonym  ze  swych  słabości  człowiekiem. 
Za  te  chwile  go  kochamy  i szanujemy,  te 
chwile  mieć  winien  na  względzie  historyk 
literatury  i na  nich  swój  sąd  opierać.  Sła- 
bości i błędy  życia  prywatnego,  czy  dzia- 
łalności publicznej,  o ile  nie  zostawiły  pięt- 
na swego  w utworach  i do  rozumienia  ich 
nie  są  konieczne,  nie  powinny  wchodzić  do 
charakterystyk,  bo  osłabiają  w oczach  czy- 
telnika wartość  utworów  i rzucają  na  nie 
cień  niekorzystny. 

Moralno-społeczny  i polityczny  punkt  wi- 
dzenia, przeważający  zwykle  na  kartach 
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książki  Clirz.  nad  literacko-artystyczuym,  [ 
wywołał  wysunięcie  na  pierwsze  miejsce, 
w charakterystyce  literatury  wieku  XVI, 
faktu  przekształcenia  się  stanu  rycerskiego 
na  ziemiański,  faktu,  który  w dziejach  poli- 
tycznych tego  wieku  ma  znaczenie  pierw- 
szorzędne, ale  śród  czynników  rozkwitu  ży-  i 
cia  duchowego  schodzi  na  drugi  plan.  Za  to 
zasługiwałby  na  wysunięcie  inny,  znany  do- 
brze autorowi,  ale  nie  zaznaczony  tu  pojaw 
społeczny,  a mianowicie  związany  z rozwo- 
jem ekonomicznym  i narodowym  miast  pol- 
skich udział  mieszczaństwa,  dostarczającego 
tylu  znakomitych  uczonych  i pisarzów  od 
Kopernika,  Modrzewskiego,  Kromera,  Gór- 
nickiego— do  Klonowicza,  Szymonowicza  i Zi- 
morowiczów.  Cały  szereg  mieszczan,  ogła- 
szających w języku  polskim  różne  przekłady 
i przeróbki,  poprzedza  lłeja  i Bielskiego. 
Dopiero  w drugiej  połowie  wieku  XVI-go 
zaczynają  pisarze  pochodzenia  szlacheckiego 
przeważać  jakościowo  i ilościowo  w produk- 
cji piśmienniczej.  Humanizm  i reformacja 
znalazły  w mieszczanach  polskich  najlicz- 
niejszych i poczęści  najpoważniejszych  przed- 
stawicieli. 

Mimo  to,  obraz  literatury  wieku  XVI-go,  • 
dzięki  zwłaszcza  rezultatom  specjalnych  stu- 
djów  autora  nad  Biernatem,  Bielskim,  Be- 
jem, Szarzyńskim,  Skargą,  umiłowaniu  Mo- 
drzewskiego, zaznajomieniu  się  bliższemu 
z łacińskimi  pisarzami  w oryginale— nie  zaś 
w słabych  przekładach  Syrokomli — przedsta- 
wia nam,  po  raz  pierwszy,  w całej  pełni,  bo- 
gactwo i rozmaitość  życia  duchowego,  odbi- 
tego w piśmiennictwie.  Jedynym  brakiem 
tego  obrazu  jest  nieobecność  Szymonowicza,  , 
przeniesionego  niepotrzebnie  do  następnego 
3tulecia. 

Jeszcze  bogatszym  w nowości  dla  czytel- 
ników, czerpiących  swą  wiedzę  o dawnej  li- 
teraturze z różnych  większych  i mniejszych 
„Historji“  i Podręczników,  jest  obraz  wieku 
XVII-go.  Po  raz  pierwszy  tacy  pisarze,  jak 
Twardowski  i Potocki,  zostali  przedstawieni 
w pełnych  i trafnych  zarysach  i ze  znajo- 
mością rzeczy  wybranych  wypisach;  po  raz 
pierwszy  historyk  literatury  zużytkował  i ze- 
stawił wyniki  specjalnych  opracowań,  ogło- 
szonych w ciągu  ostatnich  lat  30  i uwyda- 
tniających względne  bogactwa  stulecia,  uwa- 


żanego za  wiek  upadku  i ubóstwa  literatury. 
Samodzielnym  poszukiwaniom  i rozległemu 
oczytaniu  autora  zawdzięcza  obraz  wieku 
XVIII-go,  zajmujący  blizko  połowę  całości 
książki  (240  stron),  swą  pełność  i bogactwo 
nowych,  interesujących  szczegółów,  uzupeł- 
nionych wyjątkami  z nieznanych,  bo  nie- 
czytywanych  dziś  dzieł,  rzadkich  druków 
i rękopisów.  Przestał  tu  już  autor  racho- 
wać się  z potrzebami  6zkoły,  a miał  na 
względzie  uwydatnienie  w całym  bogactwie 
rozkwitu  piśmiennictwa,  siły  i szerokości 
odradzania  się  duchowego  narodu,  zbudzo- 
nego z letargu  czasów  saskich.  Pisał  z my- 
ślą o pokrzepieniu  serc,  oświeceniu  umysłów 
i pobudzeniu  do  ponownej  pracy  społecznej 
nad  dźwiganiem  się  z tego  przymusowego 
zastoju,  na  jaki  skazani  byliśmy  w.ostat- 
nich  dziesiątkach  ubiegłego  wieku.  Z za- 
miarami i zasługami  badacza  i pedagoga,  ze- 
spolił tu  zamiar  i zasługę  obywatela.  Pod- 
ręcznik szkolny  stał  się  pięknym  i pożąda- 
nym czynem  społecznym,  dzięki  włożonej 
w tę  książkę  wielkiej  sumie  pracy,  wiedzy 
i dobrej  woli  autora.  lir.  Chlebowski. 

Rozprawy  Akademji  Umiejętności.  Wydział 
filologiczny.  Tom  czterdziesty  czwarty.  8-ka. 
str.  3%.  Kraków,  1908.  Nakładem  Akademji. 

Rozprawy  Akademji  filologiczne,  nazwano 
tak  chyba  od  tego,  że  rozpraw  filologicznych 
niemal  wcale  nie  zawierają;  wypełniają  i tym 
razem  nowy  ich  tom  rozprawy  literackie.  Na 
czele  kreśli  Ludwika  Trzcińska  „Szkolnictwo 
ludowe  w Rzeczypospolitej  Krakowskiej 
(1815—1846)  na  podstawie  materjałów  urzę- 
dowych": mińjaturowe  rozmiary  rzeczypo- 
spolitej,  małostkowość  interesów,  dokuczli- 
wy nadzór  obcych  mocarstw,  nie  przeszko- 
dziły powolnemu,  ale  stałemu  rozwojowi 
szkolnictwa;  stosunki  były  tu  lepsze,  i co  do 
ilości  uczniów  i co  do  planu  naukowego,  niż 
w ościennej  Galicji;  osobny  ekskurs  poświę- 
ciła autorka  Józefowi  hr.  Załuskiemu,  kura- 
torowi wszechnicy,  co  się  ze  szkolnictwem 
ludowym  mnło  wiąże.  Praca  sama,  bardzo 
starannie  i dobrze  ułożona,  świadczy  ko- 
rzystnie o autorce.  Lwią  część  tomu  zabrali 
Rej  i Kochanowski.  Prof.  Wilhelm  Bruchnal- 
Ski  dał  pogląd,  na  „Rozwój  twórczości  pi- 
sarskiej Mikołaja  Reja“;  tytuł  nadto  obszer- 
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ny;  chodzi  głównie  o „Żywot  poczciwego  | 
człowieka*4  albo  „Zwierciadło**:  o stosunek  je- 
go do  obcej  literatury  parenetycznej,  której 
rozwój,  od  najdawniejszych  początków  grec- 
kich aż  do  Castiglione’go  i Loriehiusa,  podano 
w rysach  śmiałych, — i do  twórczości  Rejowej, 
którą  „Ży  wot.“  wieńczy.  Rozprawa,  pełna  u- 
wag  trafnych  i cennych,  rzuca  nowe  świa- 
tło na  różne  pytania,  związane  ze  „Zwier- 
ciadłem**.  „Wizerunkowi**  Rejowemu,  a ra- 
czej stosunkowi  jego  do  „Zodiaeus  Vitae“ 
Palingenjusza,  poświęcona  jest  rozprawa  d-ra 
Z.  KniaziohlCkiego,  wydobyta  z papierów  po- 
śmiertnych, znalezionych  u antykwarjusza 
krakowskiego  Dawno  przed  rozprawą  spe- 
cjalną d-ra  Pyszkowskiego,  poświęconą  te- 
muż zagadnieniu,  ustalił  dr.  Kniaziołucki,  na 
podstawie  szczegółowych  bardzo  zestawień* 
zawartych  w Dodatku,  stopień  zawisłości 
Rejowej  od  pierwowzoru;  w części  głównej 
odtwarza  autor  poglądy  na  świat  i Boga, 
człowieka  i przyrodę,  życie  i śmierć,  wyni- 
kające z obu  poematów,  i podkreśla  różnicę 
między  sceptycyzmem  i agnostycyzmein 
Włocha-humanisty  a optymizmem  i dogma- 
tyzmem  średniowiecznego  Polaka,  ponad  ja- 
kiego Rej,  mimo  reformacji  i renesansu, 
wznieść  się  nie  potrafił.  Właśnie  „Wizeru- 
nek'*, istna  parodja  średniowieczna  (choćby 
dla  owych  „filozofów**  bajecznych)  głębokiego 
a uczonego  utworu  włoskiego,  rozstrzyga  chy- 
ba sporne  pytanie,  czy  musnęły  Reja  nowe 
prądy  umysłowe?  Zawisłość  zaś  Rejowa  od 
Palingenjusza  przetrwała  i dobę  „Wizerunku**: 
Jeśli  np.  w r Żywocie’*  na  Circe  i t.  d.  na- 
rzekał, że  niepotrzebne  to  bajki,  toć  i tu 
tylko  w ślady  Palingenjuszowe  wstąpił.  Je- 
żeli mu  zaś  chwalcy  jego  życzyli,  by  się 
nietylko  w Polsce,  lecz  i zagranicą  był  ćwi- 
czył, to  nie  odnosiło  się  to  do  zmiau}'  stosuu-  ; 
ków  miejscowych,  lecz  raczej  do  umysłowego 
odświeżenia  świeżymi,  obcymi  prądami,  czego 
mu  brakło.  Następną  rozprawę,  p.  Ferdynanda 
Hosicka,  o Kochanowskim,  pomijamy,  gdyż 
„Książka**  wydrukowała  oddzielną  jej  ocenę. 
Ostatnia,  najkrótsza  rozprawka,  d-ra  Kon- 
stantego Wojciechowskiego,  wykazała  dowo- 
dnie, że  pierwszego  naśladownictwa  „Nowej 
Heloizy**  w romansie  polskim  nie  należy  od- 
suwać do  XIX-go  wieku,  do  Bernatowicza 
i Kropinskiego,  skoro  ks.  Krajewskiego 


„Pani  Podczaszyna**  z r.  1786  już  mieści, 
mimo  inoralizacji  i dydaktyki,  pierwsze  ce- 
chy powieści  i stylu  sentymentalnego. 

A.  Bruckner. 

Szyjkowski  Marjan,  dr.  Genie  du  Christ  ta- 
n istne  u prądy  umysłowe  w Polsce  porozbioro- 
icej.  8-ka,  str.  VIII  -f-  222.  Lwów,  IWS.  Księ- 
garnia Gubrynowicza  i Schmidta.  Cena  rb.  2.25. 

Praca  powj’ższa,  ogłoszona  pierwotnie 
w’  „Przewodniku  Naukowym  i Literackim**, 
ukazała  się  teraz  w odbitce  książkowej.  Au- 
tor zamierzył  zbadać  wpływ  arcydzieła  lite- 
ratury francuskiej,  jakim  jest  niewątpliwie 
utwór  Chateaubrianda,  ogłoszony  r.  1802, 
współcześnie  z otwarciem  kościołów  francu- 
skich i przywróceniem  katolicyzmu,— -na  ży- 
cie duchowe  społeczeństwa  polskiego  w pierw- 
szej ćwierci  wieku  XIX.  W tym  celu  roz- 
patrzył on  roczniki  nielicznych  ówczesnych 
czasopism  polskich  (do  r 1822)  i cały  zasób 
piśmienniczy  zarówno  dzieł  oryginalnych, 
jak  i prac  kompilaeyjnych  i przekładów. 
Otrzymane  wyniki  przekonały,  iż,  pomimo 
istnienia  analogicznych  pojawów,  dzieło  Cha- 
teaubrianda nie  wywarło  wpływu  na  dusze 
polskie,  choć  im  było  znane,  jako  modna 
i głośna  książka.  Przekład  polski  ukazał  się 
w r.  1816.  W r.  1820  istniał  już  całkowity 
przekład  „Męczenników**,  z którego  ogłoszo- 
no, w skrócenia,  „Welledę*,  stanowiącą  dzie- 
siątą księgę  utworu  („Tyg.  Polski**,  t.  II). 
Marynia  w liście  z 1821  r.  prosi  Mickiewicza 

0 jakieś  wyjątki  z Chateaubrianda  i sąd  o 
„Męczennikach1*.  „Rene**,  ogłoszony  poraź 
pierwszy  w r.  1805  wraz  z „Atalą“,  nie  był 
w'  Polsce  wtedy  znany,  a przynajmniej  nie 
zwrócił  uwagi  czytelników.  Pomimo  bezo- 
wocności poszukiwań,  p.  Sz.,  wycłiodząc  z za- 
łożenia, że  „wnioski  negatywne  nieraz  by- 
wają tej  samej  wagi,  co  wnioski  pożyty wne“, 
ogłosił  wyniki  swych  poszukiwań  w roz- 
prawie, uwydatniającej  pewną  współczesność 

1 analogję  prądów  umysłowych  polskich 
z ideami  i prądami  uczuciowymi,  które  zna- 
lazły swój  potężny  wyraz  w utworach  Cha- 
teaubrianda. Czy  takie  postawienie  kwestji 
ułatwia  osiągnięcie  pożądanych,  doniosłych 
naukowo  wyników,  o tym  inożnaby  wątpić. 
Gdyby  p.  Sz.,  nie  poprzestając  na  otrzyma- 
nych wynikach  negatywnych,  postarał  się 
wniknąć  w przyczyny,  dla  których  „Genie 


Digilized  by  Google 


362 


j\a  9. 


du  Christian  isme*  nie  znalazł  echa  w urny-  I 
slach  i sercach  polskich,  gdyby  spróbował 
wyjaśnić  stosunek  prądów  duchowych  poi-  ! 
skich  do  francuskich,  czy  też  wogóle  zacho-  | 
dnio-europejskich,  wyświadczyłby  tym  nau- 
ce polskiej  istotną  usługę.  Płytkość  naszej 
religijności,  koncentrującej  się  głównie  w de- 
wocji i kulcie,  nie  pozwalała  na  rozwinięcie 
literatury  religijnej,  jako  wyrazu  silnych 
i głębokich  przekonań.  W wieku  XVII  dzie- 
łom Pascala,  Bossueta,  działalności  św.  Win- 
centego, przeciwstawić  możemy  jedynie  „Psal- 
modję*  Kochowskiego,  heroizm  Kordeckiego 
i „Pokutę  w kwartannie“  Morsztyna.  Kry- 
tycyzm i wolnomyślność  wieku  XVIII,  ma- 
jące u nas  za  przedstawicieli  przeważnie 
księży,  były  słabym,  złagodzonym  i prze- 
kształconym odbiciem  potężnego  prądu  u- 
mysłowego  Zachodu.  Słabość  akcji,  nie  spo- 
tykającej zresztą  poważniejszego  oporu,  nie 
mogła  wywołać  wydatniejszych  objawów 
reakcji.  Źródłem  religijności  Woronicza, 
w którym  p.  Sz.  widzi  głównego  przedsta- 
wiciela reakcji  religijnej  w literaturze  pol- 
skiej, jest  patrjotyzm,  jest  boleść,  wywołana 
klęskami  ojczyzny,  prowadząca  poetę,  jak 
poprzednio  Kochowskiego,  Potockiego,  do 
szukania  w Bogu  ratunku  i nadziei  lepszej 
przyszłości.  Tak  samo  znowu  prądy  wolno- 
myślue  były  wywołane  przez  potrzebę  rato- 
wauia  kraju  od  upadku,  potrzebę  oświaty, 
reform  politycznych,  społecznych,  ekonomicz-  i 
nych.  Wolnomyślność  rozumnych,  obywa-  ' 
telskich  dusz  polegała  na  wyzwoleniu  się 
z przesądów  politycznych  i społecznych,  ; 
z wud  obyczajowych.  Sferę  wierzeń  religij- 
nych, a tymbardziej  obojętnych  i mało  zna- 
nych umysłom  polskim  pojęć  filozoficznych, 
zostawiono  w spokoju.  Czytano  wprawdzie 
w oryginale  i przekładach,  niezbyt  licznych 
zresztą,  głośniejsze,  modne  dzieła  i rozprawy 
ówczesnych  myślicieli  i publicystów  zacho- 
dnich, lecz  zaczerpnięte  z nich  pojęcia  słu- 
żyły przeważnie  za  przystrój  towarzyski. 
Potrzebę  wytworzenia  sobie  poglądu  na 
świat,  niezależnego  od  wskazań  katechizmu, 
odczuwały  bardzo  nieliczne  jednostki.  Mo- 
dne i rozwijające  się  dość  szybko  wolnomu- 
larstwo, nie  może  uchodzić  za  pojaw  wolno- 
myślnego  radykalizmu,  jeśli  pozyskuje  tak 
religijną  duszę,  jaką  był  Brodziński,  albo 


tak  dalekiego  od  rewolucyjnych  dążeń  czło- 
wieka, jak  Osiński.  Z tego  powodu  trudno 
się  zgodzić  na  wyniki  p.  Sz.,  który,  roz- 
patrzywszy liczny  szereg  pism  i pisemek  tak 
woJnomyślnych,  jak  i w duchu  katolickim 
kreślonych,  dochodzi  do  wniosku,  iż  rok  1793 
rozpoczyna  reakcję  katolicką  przeciw  dąże- 
niom wieku  oświeconego,  trwającą  do  r.  1816, 
w którym  nanowo  bierze  przewagę  prąd 
wolnomyślny,  panujący  do  r.  1822,  t.  j.  do 
. rozkwitu  romantyzmu.  Na  te  lata  przypada 
działaluość  „Szubrawców",  w której  p.  Sz. 
widzi  „najpełniejszy  wyraz  restytucji  haseł 
„wieku  oświecenia-  w Polsce  — i to  na  wszyst- 
kich polach:  społecznym,  religijnym  i este- 
tycznym'*. W rzeczywistości  jednak  tylko 
na  pierwszym  z tych  trzech  pól  uwydatniła 
się  działalność  tego  stowarzyszenia.  Czy 
w konfederacji  targowickiej  można  widzieć 
pojaw  lub  bodziec  reakcji  religijnej  i czy 
można  rozpoczynać  nowy  okres  życia  ducho- 
wego pojawieniem  się  (w  roku  1793)  przekła- 
du broszurki  francuskiej  ks.  Pey  p.  t.  „Krót- 
ka rozprawa  o wpływuniu  Religji  Jezusa 
Chrystusa  na  postępki  wiadomości  ludzkich", 
i drugiej  włoskiej  margr.  Caraccioli,  przero- 
bionej z przekładu  francuskiego,  p.  t.  „Chrze- 
ściauin  modny  teraźniejszy"  (Kalisz)?  Czym 
także  może  poprzeć  p.  Sz.  tak  stanowcze 
swe  twierdzenie,  iż  „powrotna  fala  racjona- 
lizmu polskiego  była  negacją  wszystkiego, 
co  głoszono  i na  co  powoływano  się  przed 
1816  r.;  więc  przewrót  w pojęciach  społecz- 
nych, religijnych  i estetymz nych—  tych  ostat- 
nich przynajmniej  pozornie".  Czyż  można 
mówić  o „popularności"  Kanta  wr  Polsce  na 
początku  w.  XIX  na  podstaw-ie  wzmianek 
w pismach,  wychodzących  z obozu  reakcji 
katolickiej?  Praca  p.  Sz , jako  staranne  ze- 
stawienie streszczeń  drobnych,  małej  donio- 
słości przeważnie,  najczęściej  tłumaczonych, 
zapomnianych  dawno  książek,  broszur,  roz- 
pruwa stanowi  pożyteczne  uzupełnienie  dwu 
dawniejszych  książek,  poświęconych  wyja- 
śnieniu prądów  umysłowych  polskich  w dru- 
giej połowie  w.  XVIII  i pierwszej  ćwierci 
XIX,  a mianowicie  „Przewrotu  umysłowego 
w w.  XVIII"  Wł.  Smoleńskiego,  tudzież 
„Liberalizmu  i obskurantyzmu  na  Litwie 
i Kusi"  P.  Chmielowskiego.  Układ  jednak 
pracy  p.  Sz , grupującej  objawy  szerzenia 
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się  i ścierania  prądów  umysłowych  polskich  . 
koło  dzieła  Chateaubrianda,  które  słabe  bar- 
dzo znalazło  echo  w duszach  czytelników 
z nad  Wisły  i Niemna,  zasłonił  poniekąd  , 
właściwy  charakter  tej  pracy  i nie  pozwolił  j 
Autorowi  osiągnąć  należytych  wyników.  Sła- 
bą stroną  metody  p.  Sz.  jest  zestawienie 
w jednym  szeregu  chronologicznym,  jako 
równoważnych  świadectw,  pism  tłumaczo- 
nych i nielicznych  prac  oryginalnych,  dzieł 
obszerniejszych  i drobnych  rozprawek,  poja- 
wów,  będących  wyrazem  poważniejszych  dą- 
żeń i pracy  umysłowej  ich  twórców,  tudzież 
robót  i pisemek  przypadkowych,  kompilacyj- 
nych,  nie  znajdujących  oparcia  w potrze- 
bach i dążeniach  współczesnego  życia.  Ko- 
rzystanie z pracy  p.  Sz.  utrudnia  także  czy- 
telnikom włączenie  do  tekstu  rozprawy  ca- 
łego zebranego  materjału,  zwiększającego 
wprawdzie  rozmiary  książki,  ale  przeszka- 
dzającego w śledzeniu  biegu  myśli  autora, 
w pochwyceniu  syntezy,  która,  jak  to  wy- 
żej zaznaczono,  nie  może  przekonać,  zado- 
wolić i oświecić  czytelnika,  bo  nie  rozwią-  ; 
żuje  tak  ważnego  dla  zrozumienia  życia  du-  1 
chowego  przeszłości  pytania,  tyczącego  się 
istoty  naszej  religijności  i wolnomyślności.  1 
Zasługą  autora  jest  tylko  wyszukanie  i zgro- 
madzenie materjalów,  mogących  przyszłemu 
badaczowi  ułatwić  pracę  i oszczędzić  niepo- 
trzebnego już  dochodzenia  wpływu  dzieła 
Chateaubrianda  na  umysły  polskie  przed 
r.  1822.  Br.  Chlebowski. 

Historja . 

Klaczko  Juljan.  Sttidja  współczesnej  dyplo- 
macji. Przygotowania  do  Sadowy.  Tłumaczył 
za  zezwoleniem  autora  Karol  Scipio.  Przed- 
mowa Stanisława  Tarnowskiego.  8-ka,  str.  111. 
Kraków,  1907.  Spółka  Wydawnicza  Polska. 
Cena  kop.  70. 

Austrję  zamierzył  Bismark  wyrzucić  z Rze- 
szy niemieckiej;  w tym  celu  jak  pająk  roz- 
piął swoją  siatkę  przezornie,  przebiegle,  a 
biedne  muchy— lekkomyślnie  jedne,  drugie 
słabe,  dały  się  złapać  i w siatce  uwięzły. 
Przygotowania  do  ostatecznego  oplątania 
pajęczyną  dyplomatyczną,  stanowią  przed- 
miot książki,  z której  sprawę  zdajemy,  i za- 
razem—dokończenie  serji  studjów  dyploma- 
tycznych, napisanych  przez  Klaczkę. 


Ta  dyplomatyczna  kampanja  była  prowa- 
dzona na  trzy  fronty  razem,  — we  Włoszech, 
we  Francji  i w Austrji.  Nielada  gracz  wziął 
się  do  roboty.  Bismark  „ nadawał  szczerości 
wszystkie  polityczne  zalety  oszukaństwa; 
nadzwyczaj  przebiegły  i podstępny  w upa- 
trzonym celu,  był  zawsze  układny  a gada- 
tliwy;... a jednak  szczerość  taka  najlepiej 
mu  służyła,  lepiej  niż  najskuteczniejszy' 
z podstępów;  udawało  mu  się  zawczasu  dys- 
kredytować własne  zamiary,  opowiadając 

0 nich  wszędzie  i każdemu"  (str.  73).  Że 
Włochy  chcą  Rzymu,  że  muszą  go  dostać 
koniecznie,  a obawiają  się  Francji,  która, 
nie  dopuszczając  do  Rzymu,  projektowała 
natomiast  przyłączenie  Wenecji  — o tym  wie- 
dział Bismark  doskonale  i na  tym  osnuł 
projekt  przymierza  z Włochami.  Francję  u- 
sypiał  ideami  i mrzonkami  Napoleona  IIJ; 
pozostawiał  jej  rolę  regulatora,  arbitra,  — 

I podsuwając  jednocześnie  myśl  anneksji  Bel- 
gji;  z Austrją  były  Prusy  z początku  w nie- 
porozumieniu, lecz  po  zawarciu  konwencji 
w Gasteiuie  15  września  1865  r.,  wszystkie 
nierówności  zostały  wyrównane;  usunięto 
powody  nieporozumienia,  gdyż  Sziezwig 
przeszedł  pod  wyłączny  zarząd  Prus,  a Hol- 
sztyn pod  wyłączny  zarząd  Austrji.  Zapa- 
nowała cisza  w sferach  politycznych  środ- 
kowej Europy,  że,  jak  mówi  nota  pruska 
z dnia  5 kwietnia  1866  r.  „Nic  niema  bar- 
dziej oddalonego  od  iutepcji  króla,  jak  za- 
czepne stanowisko  przeciw  Austrji"  (str.  81). 
Ale  w trzy  dni  potym,  dnia  8 kwietnia,  pod- 
pisuje rząd  pruski  z włoskim  przymierze  za- 
czepne i odporne  przeeiw  Austrji!...  Fran- 
cję  „gadatliwością"  i „szczerością"  przekonał 
Bismark  ostatecznie,  że  Fraucja  i Prusy  są, 
a przynajmniej  powinny  być  sprzymierzone, 
łącząc  swe  siły  i potęgi,  by  zwyciężyły  w Eu- 
ropie—cywilizacja  i wolność.  Mogą  sobie  po- 
dać ręce  przyjazne  ponad  nurty  tego  Renu, 
który  ich  więcej  łączy  niż  rozdziela.  „W  nie- 
przyjaźni,  przyczyniają  sobie  dużo  złego:  za- 
przyjaźnione z sobą  i złączone  z Anglją  oraz 
Włochami,  mogą  kierować  losami  Europy. 
Z przyjaźnią  Ameryki,  mogą  dyktować  (pra- 
wa) całemu  światu"  (str.  63). 

Tak  więc  dla  tryumfu  sprawy  wolności 

1 cywilizacji  w Europie  i w celu  rozwiąza- 
nia wielkich  europejskich  zagadnień — przy- 
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szło  do  zgodnego  porozumienia  między  Pa- 
ryżem, Florencją,  Berlinem;  najbliższym  re- 
zultatem tego  porozumienia  była  Sadowa, 
a na  dalszym  planie— Sedan!  Gdy  Austrja 
na  serjo  brała  umowę  w Gasteinie,  Bismark 
za  pośrednictwem  gienerała  Klapki  urządza 
powstanie  na  Węgrzech;  gdy  armja  włoska 
zaczęła  się  mobilizować,  a Austrja  groma- 
dziła wojska  nad  Padem — Bismark  zatroskał 
się  o Prusy,  które  mogłyby  być  zagrożone  — 
gdyby  owa  armja  z nad  Padu  przerzuconą 
została  do  Czech; — w obronie  więc  własnej, 
król  pruski  zajmuje  swoimi  wojskami  Ha- 
nower, Hesję  i Saksonję.  To  nie  zatrwożyło 
dbałych  o spokój  europejski.  Przedewszyst- 
kim  widziano  w tym  zapowiedź  oswobodze- 
nia Wenecji,  jedność  Włoch,  upadek  władzy 
świeckiej  papieża;  powtóre,  nietylko  Austrja, 
nietylko  Francja,  ale  wojskowi  i każdy  o-  ; 
bywatel  poczytywali  za  nieprawdopodobne, 
aby  Prusy  zwyciężyły  Austrję,— byli  pewni, 
że  ona  każe  Prusom  „drogo  opłacić  ich  nie-  i 
roztropność"  (str.  111).  A gdy  „pan  Thiers 
wypowiedział  pierwszą  mowę  (3  maja)  o spra- 
wach niemieckich  i odsłonił  ambicje  pruskie 
z nadzwyczajną  jasnością  rozumowania"  (str. 
95)  i zaniepokoił  oddanych  rządowi  posłów  — 
musiał  ich  uspokajać  minister  Rouher,  że  do 
wojny  nie  dojdzie,  pokój  nie  będzie  naru- 
szony, W trzy  dni  później  Napoleon,  prze- 
mówieniem swoim  w Auxerre,  wypuścił 
„strzał  armatni  w środek  Europy*  i następnie 
zaprosił  ją  na  konferencję  do  Paryża  w celu 
przedyskutowaniu  pokojowych  układów,  jak 
na  regulatora  i arbitra  przystało.  Konferen- 
cja nie  doszła  do  skutku,  a pierwsza  Fran- 
cja nie  przestawała  odtąd  spłacać  „pruskich 
nieprzezorności". 

Klaczko  z dokumentami  w ręku  śledzi  dro- 
gi tej  polityki;  przenika  psychologiczne  i po-  , 
lityczne  powody  zaślepień  i błędów  francu- 
skich i austrjackicli;  charakteryzuje  te  za- 
ślepienia i błędy  jednych,  te  oszukaństwa, 
podstępy,  zdrady  innych,  maskowane  obłu- 
dnymi pozorami  uczciwości  i honoru. 

O zaletach  książki  niema  potrzeby  rozpi- 
sywać się;  głośne  jest  imię  Klaczki,  to  imię 
mówi  za  siebie.  Sprawiedliwie  pisze  w przed- 
mowie Stanisław'  Tarnowski,  że:  „możemy 
mieć  to  za  chwalę  literatury  polskiej,  że  Po- 
lak tak  przejrzał,  tak  opisał,  tak  dał  poznać 


te  sprawy,  te  zamiary,  te  sposoby  postępo- 
wania". Pewnym  dysonansem  trąci  nastę- 
pujący ustęp  na  str.  95;  „publiczność  (fran- 
cuska) patrzyła  jasno,  pomimo  ciemności,  ja- 
kiemi  ją  otaczano:  „głos  jest  Jakóba,  ale  rę- 
ka Ezawau  — mówiono  jak  ślepy  patrjarcka 
w bajce  (tak!)— a niepokój  wzrastał".  Nie 
mam  pod  ręką  oryginału,  ową  więc  bajkę 
przyjmuję  na  odpowiedzialność  tłumacza  za 
inwencję  autora;  w książce  tak  znakomitej, 
jak  omawiana,  utożsamianie  Pisma  Świętego 
z bajką  jest  conajmniej  niewłaściwe. 

Józef'  Bieliński. 

Szaniawski  A.,  ks.  Lech,  Czech  i Hus.  (Kil- 
ka słów  wyjaśnienia  dla  dziennika  „Rossija," 
a zarazem  i dla  pana  Kojałowicza).  Odbitka 
z „Przeglądu  Katolickiego".  8-ka,  str.  15. 
Warszawa,  1907.  Nakł.  „Przegl.  Katol.". 

Z podtytułu  już  wiemy,  że  broszura  owa 
wywalana  została  artykułami  „Rossiji“  i p. 
Kojałowicza.  Ks.  Szaniawski  wyjaśnia  w niej 
„stosunek  pokrewieństwa  , ludności  ziemi 
Chełmskiej1  z narodem  Polskim"  i „stosu- 
nek narodu  polskiego  do  Rzymu".  Oto  kilka 
ustępów,  które  niech  mówią  same  za  siebie: 

„Do  niedawna  jeszcze  — pisze  autor  — np. 
nauka  o ludach  mówiła  o jakichś  Azjach, 
od  których  miały'  pójść  wszystkie  narody 
t.  zw.  Indo-europejskie.  Dziś  podanie  o 
Azjach  należy  już  do  przestarzałych  baje- 
czek. Okazało  się,  że  uczeni,  spotkawszy 
gdzieś  wyraz  Aru,  wzięli  go  za  imię  własne, 
gdy  obecnie  wiadomo,  że  było  to  tylko  imię 
pospolite  (aru  = a -f-  ru  = ro  ay.iofia  -f-  rzit- 
cać)“  (str.  4l.  ...„Już...  w V-tym  tysiąc- 

leciu przed  Chrystusem  odnaleziono  mowę 
Lacha:  EMwE  LAH.  Wyraz  EMwE  = 
mowa,  sięgający  początków  rodzaju  ludzkie- 
go, przechował  się,  jak  widzimy,  dotąd  w ję- 
zyku polskim  w przedziwnej  czystości.  W tym 
samym  stopniu  czystości  cała  dzisiejsza  mo- 
wa polska  jest  w linji  prostej  pochodną  od 
owej  pierwotuej"  (str.  5)...  „Obok  brzmie- 
nia Lah  powstawały'  kolejno  odmiany:  Leh, 
Lih , Luh,  które  w dalszym  rozwoju  wyda- 
wały formy:  Lig,  Lik,  Luk,  Lak...  W V-tym 
i IV-tym  tysiącleciu  przed  Chrystusem  po- 
wstaje cały  szereg  ludów  lechickich,  spól- 
nością  mowy  związanych.  Pierwotnym  sie- 
dliskiem Lacha  była  południowa  nadmorska 
część  Babilonji...  Około  r.  4000  przed  Chr. 
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część  plemienia  Lachów  posuwa  się  na  Za- 
chód, dociera  do  morza  Śródziemnego,  zaj- 
muje niedotknięte  jeszcze  stopą  ludzką  po- 
brzeża  późniejszej  Syrji  (LuJto-Syrji),  Lik  ii... 
Zaludnia  powoli  całą  Azję  mniejszą...  Tu 
daje  plemię  Lacha  początek  całemu  szerego- 
wi narodów,  jak  Ludy  (=  Lidy  ==  Lidyj- 
czykowie),  Paf/ayi  i t.  p.  Dziś  wszystkie 
pierwotne  języki  całej  Azji  mniejszej...  li- 
czeni uznają  za  odłamy  mowy  Likijskiej, 
czyli  Lechickiej...  Języki  te,  niedawno  od- 
nalezione, tak  wyraźnie  zbliżone  są  do  dzi- 
siejszej mowy  polskiej,  że  uczeni  zmuszeni 
są  używać  w transkrypcji  tych  języków  dzi- 
siejszej grafiki  polskiej  na  oddanie  takich 
dźwięków,  jak  qt  c,  twarde  ł i t.  p.“  (str.  6). 

Szkoda,  że  przy  Babilonie  zapomniał  autor 
dodać  znaną  etymologję:  babie  łona'....  Na 
str.  7-9  podaje  ks.  Szaniawski  zestawienia 
„Elementów  mowy  Lacha'  z okresów  mię- 
dzy r.  5000  a r.  2000  przed  Chr.  (według  na- 
pisów klinowych)  z „odpowiednimi  brzmie- 
niami  w dzisiejszej  polszczyźuie“,  np.  ku  = 
ku-ć,  mu  = mó-wić,  zu  — ząb,  pam  = pa- 
miętać i t.  p.  Risum  tcneatis  amid!... 

A dalej  znów  czytamy:  „Znano  więc  mo- 
wę Lacha  i na  dworze  faraonów  egipskich, 
którzy  miewali  liczne  stosunki  z państwami 
lechickimi.  Faraonowie  egipscy,  narówni 
z władcami  Assyrji,  brali  często  za  żony 
księżniczki  lechickie...  (str.  9).  Lachowie... 
posuwają  się  dalej  na  Zachód...  Kreta  w sta-  I 
rożytności  przez  długi  czas  przechowywała 
pamięć  o pierwotnych  swych  posiadaczach, 
w swej  nazwie  pierwotnej:  A/assia...  Morzem 
Śródziemnym  i drogą  lądową...  Lachowie 
docierają  do  dzisiejszego  półwyspu  Apeniń- 
skiego..., dając  mu  swą  nazwę...  Pierwszą 
więc  ojczyzną  Lechitów  w Europie  — to  Wło- 
chy dzisiejsze,  których  nazwa  polska  prze- 
chowuje dotąd  wspomnienie  tego  faktu  dzie- 
jowego. Tysiąclecie  z górą  siedzą  Lachowie 
w swej  Lachji  czyli  Włoszech.  Dopiero 
Etruskowie...  zmuszają  Lachów  do  przejścia 
za  Alpy;  pozostawili  oni  tam  jednak  dotąd 
resztki  swego  plemienia,  znanego  dzisiaj  pod 
nazwą  Riezanów“.  (Z  odkrycia  tego  ucieszy 
się  wielce  najznakomitszy  badacz  Rezjan, 
prof.  Baudouin  de  Courtenay!)...  Niech  się 
więc  - pisze  dalej  ks.  Szaniawski  — pan  Koja- 
łowicz  nie  dziwi,  że  Polacy  tak  uporczywio 


zwracają  swe  oczy  ku  Rzymowi:  wiążą  ich 
z nim  nietylko  węzły  wiary,  ale  nadto  mo- 
że i bezwiedne  wspomnienia  o swej  pier- 
wotnej ojczyźnie14  (str.  10—11)... 

Do  Europy,  dowiadujemy  się  niżej,  przy- 
nieśli Lachowie  „sztukę  pisma  klinowego, 
które  powoli  przeszło  w t.  zw.  pismo  runicz- 
ne.. .“  .Jak  niegdyś  w Azji  mniejszej...  Lach 
rozrósł  się  był  w liczne  ludy  lechickie,  tak 
samo  po  zajęciu  naprzód  półwyspu  Apeniń- 
skiego, a następnie  całej  środkowej  Europy, 
wydaje  on  z siebie  nowy  szereg  plemion  le- 
chickich...  Wobec  takiego  rozmnożenia  rodu 
Lacha,  główny  pień  jego,  dla  odróżnienia 
od  tych  gałęzi  pobocznych,  zwano  plemie- 
niem Po  -j-  Lachu  czyli  Polakiem...  W miarę, 
jak  niektóre  plemiona  Lechickie  krzyżowały 
się  z rasą  Tnrańską.  powstawały  nowe  mie- 
szane typy...  Przewaga  krwi  Turańskiej 
w takim  krzyżowaniu  się  ras  wydała  na 
północy  nowe  zupełnie  typy,  do  których 
przedewszystkim  należą  Giermanowie" 
(str.  12—18)... 

Wreszcie  czytumy  na  stronie  ostatniej: 
„Wystarczy,  sądzimy,  na  teraz  tego,  cośmy 
powyżej  przytoczyli,  aby  przekonać  ludzi 
bezstronnych,  jak  dalece  myli  się  dziennik 
„Rossija“,  gdy  „ludności  ziemi  Chełmskiej" 
odmawia  zaszczytu  należenia  do  plemienia 
polskiego'  ..  Tak!  to  „cośmy  wyżej  przyto- 
czyli" wystarczy,  aby  przekonać  ludzi  z naj- 
elementarniejszym  bodaj  wykształceniem, 
że . . . że . . . 

A na  zakończenie  jeszcze  jedno.  Na  str.  3 
ks.  Szaniawski  zapewnia,  że  .wyjaśnienie" 
owo  pisze  „na  podstawie  najświeższych  zdo- 
byczy wiedzy  ludzkiej",  na  str.  zaś  następ- 
nej: „wedle  tego,  co  najświeższe  zdobycze 
nauki  dzisiejszej  ze  skarbnicy  zamierzchłych 
tysiącleci  na  światło  dzienne  wyprowadziły" 
(por.  też  na  str  6)...  Proszę  zatym  o wy- 
mienienie choć  jednego  uczonego,  któryby 
się  zgodził  na  treść  omówionej  przez  nas 
broszury...  Henryk  Cłaszyn. 

Ekonomja,  nauki  społeczne. 

Bach  A.  (i lód  mocarz.  Szkice  ekonomiczne. 
8-ka,  str.  101  Kraków,  1907.  Cena  kop.  35. 

Jest  to  tłumaczony  z rosyjskiego  jeden 
z wielu  pamfietów,  mających  „uświadomić" 
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masy  w kwestji:  czym  jest  gospodarka  ka- 
pitalistyczna. A więc  są  to  zasady  ekono- 
mji  politycznej,  opartej  na  teorjach  Marksa, 
z dodatkiem  „spiżowego  prawa  zarobków 
LassallaM,  co  do  którego  sam  autor  niezupeł- 
nie jest  pewny,  czy  jest  ono  .spiżowym-.  ' 
Autor  posiuda  dnży  talent  popularyzacyjny,  j 
a muiej  naukowej  ścisłości.  Na  str.  82 
twierdzi,  że  .niema  takiej  klęski,  niema  ta-  ; 
kiej  nędzy  ludzkiej,  niema  takiego  zla,  któ- 
reby  nie  było  bezpośrednio  wywołane  przez 
urządzenia  kapitalistyczne  — chyba  śmierć11;  [ 
a na  str.  88  mówi:  „Klęski,  dręczące  ludz- 
kość. są  rozmaitego  pochodzenia:  jedne  za- 
leżne są  od  przyczyn  przyrodzonych,  inne 
od  panujących  urządzeń  społecznych1*.  Głód-  j 
mocarz,  to  siła,  której  kapitalizm  używa  dla 
wyzysku  robotnika.  Autor  wierzy  w istnie- 
nie człowieka  dzikiego  (str.  5)  i „gminy1* 
w społeczeństwach  pierwotnych.  Kie  rozróż- 
nia wyrazów  .produkcja**  i .towar*.  Pie- 
niądze metalowe  mają  dla  niego  .stałą  war- 
tość*. Stosunki  włościan  i drobnego  prze- 
mysłu domowego  w Rosji  charakteryzuje 
dobrze.  St.  Piotrowski.  j 

Hillęuist  Maurycy.  Dzieje  socjalizmu  w Sta- 
nach /.jednoczonych  Ameryki  Północnej.  Tłu-  I 
maczenie  z III  wydania,  z upoważnienia  autora, 
przez  Bolesława  Jędrzejowskiego.  8-ka,  str. 
301.  Kraków,  1908.  Warszawa,  G.  Centner- 
szwer  i S-ka.  Cena  rb.  2. 

Książka  Hillęuista  w literaturze  europej- 
skiej uchodzi  za  najlepszą  w zakresie  obję-  ! 
tego  przez  nią  przedmiotu.  Tłumacz  nietylko 
ją  dobrze  przetłumaczył,  ale  dodał  jeszcze  od 
siebie  „Uzupełnienia**,  obejmujące  wypadki  i 
od  1004  do  1007  roku.  Najważniejszą  wadą 
książki  jest  nie  to,  że  pisano  ją  w duchu 
partji,  ale  to,  że,  zapomniawszy  o zasadzie: 
„związki  zawodowe  robotnicze  i partja  so- 
cjaluo-demokratyczna  to  dwie  nogi  jednego  j 
ciała** — pierwszą  z tych  nóg  traktowano  po 
macoszemu.  Niezawodnie  bardzo  ciekawe 
szczegóły  zawiera  część  I książki  (str.  1—94), 
dająca  nam  historję  gmin  socjalistycznych  ' 
w Ameryce  Półn.,  zamało  zato  miejsca  po- 
święcono na  historję  ekonomicznego  rozwoju  i 
Stanów  Zjednoczonych  (str.  94  — 100),  na  od-  I 
malowanie  ogólnego  tła  historycznego  i cha- 
rakteru amerykańskiego  robotnika,  bez  cze- 
go wiele  rzeczy  w historji  amerykańskiego 


socjalizmu  przedstawi  się  czytelnikowi  nie- 
jasno.  Dla  interesujących  się  historją  so- 
cjalizmu w Ameryce,  znakomitym  dopełnie- 
niem pru  v Hillquista  mogą  być:  artykuł 
Wernera  Sombarta,  drukowany  w „Archiv 
fur  Sozialwissensehaft  und  Sozialpolitik”, 
tom  XXI  z 1905  r.  p.  t.  „Studja  nad  roz- 
wojem północno-amerykańskiego  proletarja- 
tu“  i najpopularniejsza  w Ameryce  książka 
w kwestji  robotniczej  Brookes’a,  „Social  Un- 
rest*.  Tylko  w tym  oświetleniu  zrozumieć 
można,  dlaczego  tylko  '/ robotników  ame- 
rykańskich należy  do  socjalnej  demokracji, 
a głowa  ruchu  zawodowego,  S.  Gompers,  jest 
członkiem  t.  zw.  „National  Civic  Federat  ion 
of  America**.  Fakt  zasadniczy:  robotnik  ame- 
rykański zarabia  średnio  490  dolarów  rocz- 
nie, t.  j.  około  1000  rubli,  a Amerykanie 
twierdzą,  że  ,przy  rostbeeiie  i ciastku  z jabł- 
kami (applepie)  rozpływają  się  socjalistyczne 
utopje**.  St.  Piotrowski. 

Prawo. 

Gazeta  Sądowa  Warszawska.  Numer  poświę- 
cony jubileuszowi  Kodeksu  Napoleona.  (Nr.  22 
z r.  1908,  4-ka,  str.  327  - 368). 

Na  posiedzeniu  delegacji  ekonomiczno- 
prawnej  przy  sekcji  handlowej  warszawskie- 
go oddziału  Towarzystwa  popierania  prze- 
mysłu i handlu  w r.  1902  (tak  się  musiał 
podówczas  nazywać  jeden  z dwu  surogatów 
Towarzystwa  Prawniczego),  podniósł  p.  Leś- 
kiewicz  myśl  uczczenia  przez  nasz  świat 
prawniczy"  setnej  rocznicy  wprowadzenia  do 
nas  Kodeksu  Napoleona  w r.  1808.  Delega- 
cja wybrała  komisję,  która  miała  rozpatrzeć 
wniosek  p.  L.,  który  proponował  opracowa- 
nie i wydanie  historji  Kodeksu  Napoleona 
w Polsce.  Komisja  zbierała  się  w ciągu 
trzech  lat  1008 — 5,  osiem  razy.  Ustalono  plan 
prac  jubileuszowych,  polegający  na  opraco- 
waniu w szeregu  monografji  dziejów  nasze- 
go prawodawstwa  w XIX  stuleciu,  celem 
zainteresowania  ogółu  prawników  sprawą 
wydawnictwa  i zyskania  współpracowników. 
W poczuciu  tych  usiłowań  ogłosił  p.  Dunin 
nu  początku  1904  r.  artykuł  w „Gazecie  Są- 
dowej' (JN a 8)  głębszy  pod  względem  treści 
i djapazonu  (przedrukowany  a przy  tej  spo- 
sobności okaleczony  przez  cenzurę  po  raz 
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wtóry  w „Ogniwie**),  w którym  wyjaśnił 
znaczenie  Kodeksu  z podaniem  dziesięciu 


opracowania.  Około  dwudziestu  osób  przy-  j 
obiecało  wtedy  współpracownictwo  i wzięło 
się  do  opracowania  poszczególnych  tematów, 
jednak  piękny  ten  projekt  nie  mógł  być  u- 
rzeczywistniony.  Przyszły  lata  ciężkiej  pró- 
by wyzwoleńczej,  lata,  które  „w  innym  kie- 
rnnku  pociągnęły  umysły  i oderwały  nieje- 
dnego od  rozpoczętej  już  pracy1*.  Świeżo 
(1907)  powstałe  Tow.  Prawnicze,  w ostatniej 
już  chwili  zakrzątnęlo  się  około  wznowienia 
pomysłu  i przystąpiło  do  urzeczywistnienia 
tegoż  w najskromniejszym  chociażby  zakre- 
sie. Poświęcono  tedy  jubileuszowi  Kodeksu 
nadzwyczajne  i publiczne  posiedzenie  To-  1 
warzystwa  prawniczego  (27  maja  1908  r.)  i 
i w związku  z tym  posiedzeniem  wydano 
numer  specjalny  „Gazety  Sądowej'*.  Nie 
porzucono  przytym  myśli  powrócenia  z cza- 
sem do  wykonania  pierwotnego  projektu. 
Życzyć  należy,  aby  ta  chwila  nadeszła  jak- 
najprędzej  zarówno  w interesie  żywotności 
naszego  świata  prawniczego,  jak  i ze  wzglę-  ; 
du  na  temat  obchodu.  Jeżeli  nie  uczynią  ' 
tego  prawnicy,  wejdą  w ich  rolę  historycy.  ; 
Nie  powiuniśmy  dać  się  ubiedz. 

Na  naczelnym  miejsca  wydrukowano  ar- 
tykuł p.  Dunina,  pełny  treści  i głębszych 
uogólnień,  które  rozwinięte,  mogłyby  złożyć 
się  na  poważną  książkę  naukową.  Czy  na- 
rzucenie Kodeksu  zasługiwało  i zasługuje 
na  sympatję?  — pyta  autor  i odpowiada: 
„W  r.  1808  nie  mieliśmy  własnego  prawa, 
ani  nowych  idei  zasadniczych,  właściwych 
epoce  przełomowej.  Korzyść  z zamiany  ob- 
cych również  i również  narzuconych  praw  i 
(pruskich  i austrjackich)  na  Kodeks  Napo- 
leona była  niewątpliwa,  choćby  tylko  ze  1 
względu  na  idee,  które  wnosił.  Pozatym  Ko- 
deks stał  się  dla  nas  podwaliną  samodzielnej 
pracy  kulturalnej,  opartą  na  wielkich,  wszech-  | 
ludzkich  ideach,  a dającą  przecież  duże  pole 
do  rozwijania  swych  własnych  zasobów  du- 
chowych**.  P.  Kraushar  przedstawia  stosu-  i 
nek  opiuji  publicznej  w Polsce  do  kodeksu  i 
Napoleona  w r.  1808.  Podaje  cenny  memo-  j 
rjał  Łubieńskiego,  ministra  sprawiedliwości, 
przeciwko  kodeksowi  zwrócony,  jako  objaw 
„wyznania  wiary  przemożnego  stanu  właści-  • 


cieli  ziemskich,  któremu  przewrót  w stosun- 
kach włościańskich  zagrażał  pozornie  ruiną 
ekonomiczną**.  P.  Askenazy  przedstawił  nie- 
bezpieczeństwo, które  groziło  Kodeksowi 
przy  utworzeniu  Królestwa  Polskiego,  kiedy 
to  Czartoryski  zsolidaryzował  się  z opozycją 
przeciwkodeksową,  z feodalami  i duchowień- 
stwem i pociągnął  za  sobą  pierwotnie  Ale- 
ksandra I.  Ukaz  z d.  19  maja  1814  powo- 
ływał do  życia  Komitet  reformy,  którego 
sekcja  sądowa  (Grabowski,  Bieńkowski,  Sza- 
niawski) miała  zająć  się  pracą  nad  usunię- 
ciem Kodeksu  i przywróceniem  praw  pol- 
skich i litewskich.  Jednak  rzeczoznawcy, 
do  których  zwracała  się  komisja  (Węgrzec- 
ki,  Bandtkie,  Wyczenkowski),  sam  zresztą 
Bieńkowski— bronili  Kodeksu.  Po  utworze- 
niu Królestwa,  wydane  w Wiedniu  (25  maja 
1815  r.)  „Podstawy  Konstytucji*  zachowały 
Kodeks  „tymczasowo  nż  do  wydania  nowej 
księgi  ustaw  cywilnych**.  Obszernie  zasta- 
nawia się  p Ochimowski  nad  „Dawnym 
polskim  prawem  prywatnym  wobec  Kodeksu 
Napoleona**  i konkluduje:  „To  i owo  wpraw- 
dzie drażniło  nam  uczucia,  nawyki  i zamy- 
sły, lecz  utraciliśmy  samodzielność  państwo- 
wą, a zwykle  rezygnacja  bywa  następstwem 
rozpaczy.  Kodeks  Napoleona,  mimo  wad, 

0 których  nie  pora  teraz  mówić,  zabezpie- 
czył nas  od  dalszych  oktrojowań  w zakresie 
prawa  cywilnego  i stal  się  najwięcej  z tego 
powodu  szanowanym,  a nawet  drogim  pal- 
ladium**.  P.  Mrozowski  zastanawia  się  nad 
„Losami  Kodeksu  Cywilnego  we  Francji*1; 
p.  Karatów  — nad  „Kodeksem  Handlowym** 

1 nad  zmianami,  jakim  uiegl  pierwowzór 
Kodeksu  u nas  i we  Francji,  oraz  nad  róż- 
nicami, jakie  wobec  postępu  myśli  prawo- 
dawczej francuskiej  a powstrzymania  tejże 
u nas,  zachodzą  między  naszym  a francuskim 
prawem  handlowym  P.  JRuudsteiu  poświę- 
cił swój  artykuł  wprowadzeniu  „Kodeksu 
Napoleona  w Niemczech**,  p.  Litauer  mówi 
o „Przeciwnikach  Kodeksu-,  wreszcie  pod- 
pisany— o naszym  stosunku  historycznym 
do  Kodeksu  Napoleona.  Nie  możemy  dla 
braku  miejsca  omawiać  każdego  poszczegól- 
nego artykułu.  Wyrażamy  tylko  nieplonuą 
nadzieję,  że  myśl  wydania  obszerniejszego 
dzieła,  poświęconego  dziejom  prawa  Napo- 
leońskiego na  ziemiach  polskich,  nie  zosta- 
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nie  zarzacona  i że  niebawem  będzie  nam 
wolno  czytelników  „Książki"  zapoznawać 
z ich  treścią  równie  głęboką  i naukową,  jak 
ważną  dla  przyszłej  pracy  prawodawczej  u i 
nas.  S.  Potmer. 

I 

Lutostański  Karol.  Zaręczyny.  Studjum  z za- 
kresu prawa  małżeńskiego.  Zaręczyny  w pra- 
wic małżeńskim  z r.  1836.  Odbitka  z „Ga- 
zety Sądowej1'.  8-ka,  str.  213.  Warszawa,  1907. 
Skład  Główny  w Księg.  Naukowej.  Cena  rb.  2. 

Na  ugorze  naszej  cywilistyki  każda  praca, 
nawet  mniejszej  wartości,  jest  postępem.  Tym- 
bardziej  jest  postępem  książka  p.  Lntostuń- 
skiego.  która  i dla  literatury  krajów,  przo- 
dujących w dziedzinie  wiedzy  prawniczej, 
jak  Francja,  Niemcy  czy  Włochy,  byłaby 
cennym  nabytkiem. 

Praca  jest  obszerna,  jest  jednym  z naj-  I 
większych  monograficznych  opracowań  za- 
ręczyn, jakie  zna  literatura  europejska.  Roz- 
miary pracy  są  wynikiem  szerokiego  ujęcia 
przedmiotu,  szczegółowego  uwzględnienia 
istniejących  w nauce  kontrowersji.  Niema 
w niej  jednak  nic  niepotrzebnego. 

Praca  składa  się  (prócz  wstępu)  z trzech 
części.  Pierwszą  poświęca  autor  zbadaniu 
„prawnej  istoty  zaręczyn  w źródłach  prawa 
z r.  1836“,  w drugiej  zajmuje  się  „teoretycz- 
nym wywodem  prawnej  istoty  zaręczyn" 
w samej  ustawie  1836  r.,  wreszcie  w trzeciej 
daje  wykład  dogmatyczny  instytucji  zarę- 
czyn według  obowiązujących  u nas  przepi- 
sów. Mamy  więc  historyczny  wywód,  teorję 
i dogmatykę  instytucji  zaręczyn. 

Rozwój  i charakter  zaręczyn  zarówno 
w prawie  rzymskim,  jak  i w kanonicznym 
wyłożył  autor  jasno  i przejrzyście  z dużą 
znajomością  nietylko  odnośnej  literatury,  ale  \ 
i przedewszystkim  źródeł,  skntkiem  czego 
nawet  i w tej  dziedzinie,  tak  już  opracowa- 
nej przez  naukę  europejską,  pozostał  autor 
sobą  i niejednokrotnie  daje  w szczegółach 
oryginalne,  własne  ujęcie  przedmiotu.  Na 
uwagę  zasługuje  uwydatnienie  umownego 
charakteru  zaręczyn  w prawie  rzymskim 
z jednej  strony,  z drugiej  odgraniczenie  ich 
od  zwykłych  kontraktów  obligacyjnych,  przez  1 
trafną  charakterystykę  objektu  zaręczyn 
(str.  36),  oraz— podkreślenie  zbiorowego  cha- 
rakteru zgody  w akcie  zaręczynowym  ze 


strony  niewiasty  (str.  34,  35).  Słusznie  zo- 
stał podkreślony  świecki  charakterza  ręczyn, 
nawet  z punktu  widzenia  prawa  kanonicz- 
nego. 

Zgodnie  z teorją,  przeważającą  w nauce 
niemieckiej,  a wbrew'  powszechnej  opinji 
prawników  francuskich,  uważa  autor  zarę- 
czyny za  akt  prawny,  mianowicie  za  umowę. 
Zarzuciłbym  tylko  niezbyt  właściwą  metodę 
dowodową,  polegającą  na  tym,  że  naprzód 
autor  uzasadnia  teorję  aktu  prawnego  (str. 
73—81),  a następnie  dopiero  dowodzi,  że  za- 
ręczyny nie  są.  aktem  neutralnym  (str.  81  — 
85).  Porządek  odwrotny  przyczyniłby  się 
bezwąt.pienia  do  uwypuklenia  wykładu.  Za- 
raz też  w dalszym  ciągu  pracy  stosuje  autor 
metodę  jedynie  logiczną:  poddaje  krytyce 
teorję  deliktn  (Hellmann'a),  a następnie  uza- 
sadnia teorję  umowy;  najpierw'  obala  teorję 
obligacyjnej  umowy  zaręczyn,  potym  stwier- 
dza ich  charakter  familijny.  Bezwątpienia 
ta  właśnie,  teoretyczna  część  pracy,  jest  naj- 
ważniejszą i również  najlepszą.  Autor  opa- 
nował cały  obfity  materjał  naukowy,  jaki 
dają  teorje,  powstałe  i opracowane  na  Za- 
chodzie, uwzględnił  całą  literaturę  Kryty- 
ka, jakiej  poddaje  te  teorje,  św  iadczy  o wy- 
sokim wyszkoleniu  cy wilistyczuym.  Bardzo 
zręcznie  np  zwraca  autor  uwagę  na  to,  że 
„zasada  słuszności  lub  niesłuszności  niewy- 
konania zaręczyn  ma  sens  jedynie  przy  je- 
dnoczesnym uznaniu  ich  umownego  charak- 
teru- (str.  100). 

Zaręczyny  nie  są  ani  umową  o zawarcie 
małżeństwa,  nie  stanowią  więc  pactum  de 
contrahendo,  ani  nie  są,  jak  chce  głównie 
Stutz,  umową  na  narzeczeństwo,  ani  umową 

0 współdziałanie  do  ślubnego  małżeństwa 
(Griaser).  P.  Lutostański  przeprowadza  nową 
teorję,  wedle  której  zaręcz3Tn}r  są  pry- 
watną umową  małżeństwa,  t.j.  w isto- 
cie swojej  umowa  zaręczynowa  i małżeństwo 
posiadają  tęż  samą  treść:  wspólne  pożycie 
dwojga  ludzi.  „Umowa  małżeństwa  (ślubna) 

1 umowa  zaręczyn  są  jakgdyby  dwoma  prze- 
jawami jednego  i tegoż  samego  faktu  obu- 
stronnej w'oli  na  małżeństwo"  (str.  139).  Za- 
sadniczą różnicę  pomiędzy  tymi  dwiema  u- 
niowami  stanowi  publiczno-prawny  charak- 
ter małżeństwa  (ślubu)  wobec  prywatnego 
charakteru  zaręczyn.  Teorja  pana  L.  zasłu- 
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gaje  na  wielką  uwagę:  wprowadza  bowiem 
naukę  o zaręczynach  na  nowe  tory,  niezna- 
ne ani  nauce  niemieckiej,  ani  tymbardziej 
francuskiej,  która  w zaręczynach  widzi  akt 
prawie  obojętny.  Należy  jednak  zaznaczyć 
kilka  sprzeczności.  Autor  w ciągu  swych 
wywodów  wychodzi  z założenia,  że  „z  zarę- 
czyn wypływa  prawny  obowiązek  zawarcia 
ślubnego  małżeństwa  (por.  np.  str.  126).  Tym- 
czasem na  str.  116  czytamy:  „Swoboda  umo- 
wy małżeństwa  nie  dopuszcza  żadnych  krę- 
pujących ją  zobowiązań  prawnych,  choćby 
nawet  bezskargo wy ch,  ale  prawnie 
do  zawarcia  umowy  małżeństwa  zo- 
bowiązujących". Wprawdzie  ma  tu  p.  L. 
na  myśli  związanie  się  stron  przez  obliga- 
cyjne pacłum  de  contrahcndo , jednak  podob- 
nie nieścisłe,  a uogólniające  sformułowanie, 
osłabia  tezę  zasadniczą.  Dalej,  skoro  nie 
uznajemy  obligacyjnego  charakteru  zaręczyn 
(str.  109),  to  należałoby  wyjaśnić,  dlaczego 
do  umowy  zaręczynowej  stosuje  autor  prze- 
pisy prawa  obligacyjnego?  (str.  146). 

Dogmatyczna  część  „Zaręczyn*  jest  wy- 
kładnią obowiązujących  u nas  przepisów 
z punktu  widzenia  teorji  p.  L.  Cennym  jest  ; 
zwłaszcza  skonstruowanie  umowy  zaręczy- 
nowej w wypadku  uwiedzenia  przez  obiet- 
nicę małżeństwa  (str.  157). 

Zygmunt  Nagórski. 

Medycyna. 

Kurkiewioz  Stanisław,  dr.  Z dociekótc  (stu- 
diów) nad  życiem  płciowym  luźne  osnowy  (te- 
maty). II.  Szczegółowe  odróżnienie  czynności 
płciowych.  8-ka,  sir.  b%.  Kraków,  1906 — 
1907.  Nakładem  autora.  O.  Oebethner  i Sp. 
Cena  kor.  7. 

Jest  to  popularny,  trzymany  często  w stylu 
gawędziarskim  wykład  o najróżnorodniej- 
szych przejawach  życia  płciowego  normal- 
nego i podlegającego  zboczeniom.  Autor  wy- 
chodzi z założenia,  że  „płciowe  rzeczy  muszą 
się  dziać  ciągle  i wszędzie:  to  oś  obrotu  co- 
dzienności życia  płciowego"  (str.  518).  „Umysł 
ludzki  właściwie  cały  dzień  jest  zajęty  głów- 
nie czymś  płciowym*.  „Życie  towarzyskie 
to  nieustanne  płciowe  napinanie  się“  (str.  21). 
Stojąc  na  tym  stanowisku,  autor  uważa  za 

rzecz  niesłychanie  doniosłą  i ważną,  ażeby 

» 

I 


każdy  mężczyzna  i każda  kobieta  mieli  do- 
kładne pojęcie  o sprawach  płciowych,  ażeby, 
spostrzegłszy  u siebie  jakiekolwiek  zbocze- 
nie od  prawidłowych  przejawów-  życia  płcio- 
wego, natychmiast  udawali  się  o poradę  do 
specjalisty  od  cborób  płciowych.  Autor  tak 
dalece  posuwa  się  w nadawaniu  znaczenia 
sprawie  uświadomienia  płciowego,  iż  żąda 
dla  młodzieży  kilkoletniego  (1)  systematycz- 
nego nauczania  w sprawach  płciowych.  Ja- 
ko oryginalny  pogląd  swój  w tej  dziedzinie 
autor  uważa  twierdzenie,  iż  „zadowolenie 
płciowe  powstaje  nawet  w pierwszych  sta- 
djach  rozbudzenia  płciowego"  (str.  291)  co 
wielu  mężczyznom,  a zwłaszcza  wielu  kobie- 
tom najzupełniej  wystarcza.  Zdaniem  autora, 
w tysiącznych  okolicznościach,  w towarzy- 
stwie, na  zabawie,  w tłoku  w kościele  lub 
na  ulicy,  na  huśtawce,  podczas  jazdy  na  ro- 
werze, na  koniu,  podczas  ćwiczeń  gimna- 
stycznych, w tańcu  i t.  p.  mężczyźni  i ko- 
biety dziesiątki  razy  „szczytują",  t.  j.  do- 
znają rozkoszy  płciowej.  Autor  opisuje  dro- 
biazgowo najrozmaitsze  postacie  zboczeń 
płciowych,  techniczne  sposoby  ich  wykony- 
wania i zaleca  gorliwe  wypytywanie  się  o 
wszystkie  szczegóły  życia  płciowego  osób, 

' zasięgających  rady  lekarza. 

Przeczytawszy  tę  grubą  książkę,  wynik 
bezwątpienia  skrzętnych  i długich  obserwa- 
cji autora,  zadajemy  sobie  pytanie,  dla  ko- 
go właściwie  praca  ta  jest  przeznaczona? 
Boć  jeżeli  dla  słuchaczów  medycyny,  stu- 
djujących  psychopatologję  seksualną,  to  ton 
książki  jest  zbyt  pospolity.  Jeżeli  zaś  dla 
szerszych  warstw  społeczeństwa,  to  pytamy, 
czy  istotnie  wszystkie  te  szczegóły  tak  są 
ważne,  iż  znajomość  ich  obowiązywać  win- 
na każdego  dorosłego  człowieka;  czy  dopraw- 
dy podobne  „docieki",  podane  w popularnej 
książce,  podobnie  szczegółowe  opisy  tech- 
nicznego wykonywania  rozmaitych  zboczeń 
płciowych,  nie  będą  brukać  wyobraźni  bar- 
dzo wielu  czytelników,  którzy  doskonale 
mogliby  przejść  przez  życie,  nic  o tych 
wszystkich  szczegółach  nie  wiedząc.  W czło- 
wieku tkwi  uśpione  zwierzę,  trzymane  na 
uwięzi  przez  oświatę,  kulturę,  rozwój  pier- 
wiastków psychicznych,  a zwłaszcza  pier- 
wiastków woli.  Czynności  płciowe,  aczkol- 
wiek nadzwyczaj  ważne,  nie  wypełniają  je- 
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dnak,  jakby  to  można  było  sądzić  z książki  i 
autora,  całej  treści  życia  człowieka:  są  to 
czynności  niższe,  zwierzęce.  Istotę  zasad 
hygjeny  życia  płciowego  stanowi  u mło- 
dzieży opóźnienie  przejawów  życia  płciowe- 
go drogą  skierowywania  jej  energji  życio- 
wej do  pracy  umysłowej  i fizycznej  (sporty 
i t.  p.),  a u osób  dorosłych  — wskazywania 
ogólnych,  zdrowotnych  przepisów,  podług 
których  życie  płciowe  ma  się  przejawiać. 
Puszczanie  w świat  wśród  szerokiego  ogółu 
książek,  w których,  niby  w soczewce,  autor 
skupił  najdrobniejsze  szczegóły  najróżnoro- 
dniejszych przejawów  płciowych  zarówno 
normalnych,  jak  i patologicznych,  obudzić 
może  w niejednym  czytelniku  to  trzymane 
na  uwięzi  zwierzę.  Podobnie  jak  w walce 
z samogwałtem,  z młodzieżą  nie  uciekamy 
się  do  najszczegółowszych  wypytywań  i ba- 
dań co  do  miejsca,  czasu,  sposobu,  częstości 
razów  wykonywania  tego  nałogu,  bo  to  nie- 
świadomych na  myśl  samogwałtu  naprowa- 
dzićby  mogło,  lecz  usiłujemy  stwarzać  wszyst- 
kie warunki,  któreby  młodzież  od  owego  na- 
łogu odzwyczaić  ew.  zapobiedz  jego  powsta-  : 
niu  i rozszerzaniu  się  mogły,  tak  w walce 
ze  społecznymi  nałogami  płciowymi  rzeczą 
jest  właściwszą  wskazywać  w książkach  po 
pularnych  zasady  hygjeny  życia  płciowego, 
normalne  sposoby  zaspokajania  jej  potrzeb, 
pozostawiając  szczegóły  zboczeń  płciowych 
podręcznikowi  psychopatologji  seksualnej. 

Jednostronność  autora  ujawnia  się  też 
w dążności  do  tworzenia  neologizmów,  któ- 
rymi upstrzona  jest  jego  książka.  Dla  przy- 
kładu przytoczymy  niektóre  z nich:  pogodnia 
(klimat),  chomik  (szpital),  zdrowiectwo  (hygje- 
na),  czulce  (nerwy),  czulconiemoc  (neurastenja), 
sprawnictwo  (fizjologja),  osoby  razemne  (kole- 
dzy),  picenic  (spółkowanie),  oćwiactwo  (kul- 
tura), chomiany  (kliniczny),  liczarz  (matema- 
tyk), niewiestnik  (ginekolog),  płcioumik  (se- 
ksuolog), chortijnik  (hypochondryk),  rzaz  cz ul- 
cowy  (energja  nerwowa),  istno  (charakter) 
i t.  p.  i t.  p. 

Dr.  Stanisław  Kopczyński. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Jarosławski  M.  Loch.  8-ka,  str.  67.  War- 
szawa, 1908.  Cena  kop.  90. 


Jest  to  zbiorek  fantastycznych  opowia- 
dań, a raczej  impresji,  rzucanych  na  papier 
w chwilach  podniecenia  nerwowego.  Nie  są 
one  owocem  długich  rozmyślań  ani  trawią- 
cych wątpliwości,  nie  zdają  się  wypływać 
z głębi  istoty  duchowej  człowieka:  podykto- 
wała je  pewna  wrażliwość  artystyczna  i 
świadome  rozkołysanie  wyobraźni.  Wpraw- 
dzie  opowieść  „Lochw,  która  nadaje  tytuł 
całej  książce,  nie  jest  pozbawiona  pewnej 
dramatyczności:  owi  pół-ludzie,  pół-trupy, 
pełznące  przez  wilgotny,  zawalony  trupami 
loch  do  światła,  które  wygląda  zdaleka,  jak 
„szara  plama*— to  rzeczywiście  sprawia  wra- 
żenie jakiejś  beznadziejnej,  ale  niewiadomo 
po  co  przyjętej  na  się  męki.  Nie  przyświe- 
ca tej  męce  ideał,  więc  i w czytelniku  za- 
pału nie  budzi;  opis  zaś  krwawej  wędrówki 
przez  ciemnicę,  co  ma  budzić  grozę,  istotnie 
budzi  tylko  wstręt.  Zarówno  pierwsza,  jak 
i druga  część  „Lochu ■*  jest  dość  przejrzystą 
i bardzo  naiwnie  pojętą  alegorją  o dążeniu 
do  światła,  do  ideału  i o niepowodzeniach 
na  tej  drodze.  Rzecz  nie  nowa  i przedsta- 
wiona w sposób  mało  artystyczny.  Alego- 
ryczną również,  zdradzającą  więcej  oczyta- 
nia niż  przemyślenia,  jest  nowela:  „Bożek 
tłumu*,  a już  najsłabszą  „Jaw  “—istnie  histe- 
ryczne, czysto  zewnętrzne,  mimo  wielkich 
frazesów,  tu  i owdzie  rzuconych,  wrażenie 
muzyki.  Gdy  te  rzekomo  rozpaczliwe  szar- 
pania się  duszy  autora  pozostawiają  nas 
chłodnymi  aż  zabawnie  brzmi  np.  taki  n- 
rywek: 

„...Zerwałem  się... 

Musiałem  strasznie  wtedy  wyglądać... 

Było  już  zupełnie  ciemno.* 

„Ewiva  lux“  zdradza  sporą  wrażliwość, 
nastrojowość  pewną,  styl  wreszcie  łatwy 
i żywy— ale  wszystko  to  razem  z rzeczy  i od- 
czuwań drobnych  nie  robi  wielkich,  jakimi 
chciałby  je  widocznie  mieć  autor. 

Naprawdę  dobrym  jest  tylko  „Orkau“, 
obraz  burzy.  Znać  tu,  że  p.  Jarosławski 
umie  patrzeć  i odczuwać,  że  mu  nie  obcą 
przyroda.  Otóż  jeżeli  do  tej  umiejętności 
patrzenia  na  naturę  oraz  władania  stylem 
dołączą  się  z czasem  głębsze  pierwiastki  du- 
i chowe,  wtedy  dopiero  powitamy  w p.  Jaro- 
sławskim artystę  i twórcę. 

//.  Willman  Graboicska. 
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Konczyftokl  Tadeusz.  Nad  głębiami.  Po- 
wieść. 8-ka,  str.  332.  Kraków,  1907.  Ge- 
bethner i Sp  Warszawa,  Gebethner  i WolfT. 
Cena  kor.  3. 

Twórczość  p.  Kouczyńskiego,  nie  gorącz- 
kowa i niezbyt  płodna,  zawsze  miała  w so- 
bie powagę  i szczerość.  Zawsze  myśl  jego 
zawisała  nad  „otchłanią11,  „nad  głębiami  du- 
szy ludzkiej,  nurtowanej  namiętnościami, 
uległej  podmuchom,  idącym  od  rzeczy  ze- 
wnętrznych, a posłusznej  zarazem  głosowi, 
nawołującemu  do  stworzenia  własnego,  sa-  j 
moistnego  świata,  w którymby  rozwinąć  się 
mogła  królewskość  czystego  człowieczeń-  i 
stwa“.  Lecz  wiry  namiętności  są  burzliwe 
i nieuhamowane,  konieczności  ludzkie  nad 
miarę  twarde,  pierwiastek  duchowy  zbyt 
lotny  a jednocześnie  nieubłagany  w swym 
dążeniu  i parciu  i— dodajmy  - ten  materiał 
dusz  ludzkich,  którym  autor  operuje,  zbyt 
może  mięki,  by  ze  skojarzenia  tych  różno-  j 
rodnych  czynników  rozwinąć  się  mogła  Btała 
równowaga.  Stąd  płynie  zaduma,  zaduma  j 
głęboka  nad  otchłanią  życia,  stąd  powstaje 
szereg  tragicznych  starć  i tragicznych  roz- 
wiązań w krzyżowaniu  się  losów  ludzkich, 
ale  stąd  również  pochodzi  pewien  bezład  sy- 
tuacji w zewnętrznym  działaniu  powieścio-  i 
wym,  pewne  oscylacje  analizy  wokoło  zmień-  j 
nej  osi  obrotu,  szereg  wahań,  które  nie  wy- 
wołują wrażenia  postępowego  ruchu  akcji. 
Jest  to  jedna  ze  słabych  stron  twórczości 
Konczyńskiego.  A wrażenie  chaotyczności 
i jednocześnie  braku  ruchu  istotnego,  ruchu 
całości,  potęguje  się  nieokreślonością  punktu, 
w którym  się  mają  zbiegać,  ku  któremu  się 
kierować  w perspektywie  krzywe  drogi,  za- 
kreślane przez  dusze  ludzkie,  przez  różnoro- 
dne, targające  je  siły.  Bohater  powieści  jest 
„bez  programu11  przez  większą  część  biegu 
akcji,  której  bieg  zresztą,  jak  się  rzekło, 
jest  wielce  problematyczny,  i trudno  do- 
strzedz,  skądby  „program11,  ów  dogmat  zro- 
dzić się  mógł.  Jak  błędny  ognik  polatuje 
p.  August  za  postaciami  niewieściemi  tak 
w przeszłości  powieściowej,  jak  w jej  te- 
raźniejszości, na  poczekaniu  stwarza  sobie 
cele,  by  się  natychmiast  zniechęcić,  a prze- 
cież na  wiarę  trzeba  go  uznawać  za  naturę 
wyższą,  niespokojną,  gdy  być  może  jest  ona 
tylko  nieporządną  i lekkomyślną.  Wreszcie 


tworzy  gminę  dusz  wolnych,  uprawiających 
kult  czystego  człowieka,  wolnego  od  kurzu 
ziemskich,  chwiejnych  namiętności,  przy- 
wiązać, nienawiści.  I tu  doznaje  sromotnej 
porażki,  człowiek  stary  zbyt  mocne  zapuścił 
w nim  korzenie,  — iw  ten  sposób  sam  on, 
i my  wraz  z nim,  przy  odnajdywaniu  każdo- 
razowej prawdy,  zatracamy  świadomość,  gdzie 
jest  jego  istotna  prawda.  Tak  się  stało— 
bo  i stać  się  musiało.  Inaczej  zbyt  łatwo 
byłoby  „nad  głębie11  się  wysadzić,  nad  próż- 
nią zawisnąć,  oparcie  znajdując  jedynie 
w dumnym  poczuciu  swego  „ja11.  Upadek 
bohatera,  rozwianie  się  w nicość  jego  wy- 
siłków, byłoby  tedy  może  tylko  tragiczną 
koniecznością.  Ale ...  te  „głębie11,  nad  któ- 
rymi się  unosi,  są  owinięte  zbyt  gęstą  chmu- 
rą oparów,  i wydać  się  może,  że  w oponie 
mgieł  — nie  ukrywa  się  nic.  I wtedy  nad- 
zwyczaj mdło  się  przedstawiają  bohaterskie 
odruchy  moralisty  i filozofa  wobec  małości 
natury  człowieczej  i egoizmu  rodziny,  drob- 
nych zawiści,  lichych  zemst,  marnych  cnót 
i szychowej  powagi,  osłaniającej  moralną 
nicość  i upodlenie...  W dodatku  ręka  auto- 
ra często  kładzie  sztrychy  niepewne,  często 
wprost -niezręczne,  nieudolne.  Wrażenie  to 
niekiedy  jest  wzmocnione  przez  niedbałość 
stylową...  Galicyjskie  „nadauie11  (oddanie 
na  pocztę,  na  kolej)  aż  ucho  drapie... 

Sądzę,  że  w ostatniej  swej  powieści  autor 
nie  osiągnął  jeszcze  szczytów  swej  twórczo- 
ści. Ale  powinienby  się  strzedz,  by  mu  się 
głębie  nie  zamieniły  w przyszłości  w próż- 
nię, w której  praca  jego  twórcza,  jak  jaki 
potwór  legiendowy,  samą  siebie  pożreć  bę- 
dzie musiała.  A.  Drogoszewski. 

IWchalewski  Stefan.  W noc  letnią.  Poezje  1. 
Warszawa,  1907. 

Jest  to  zbiór  poezji  lirycznych,  przeważ- 
nie sonetów,  o poprawnej,  pięknie  wytoczo- 
nej formie  i niezbyt  bogatej,  zazwyczaj  ma- 
lowniczej lub  refleksyjnej  treści.  Autor  po- 
siada widocznie  zdolności  do  sonetowego 
rzeźbiarstwa,  ale  niezbyt  jest  zasobny  w o- 
ryginalne  idee,  wyobrażenia,  uczucia,  mo- 
gące jego  sztuce  dostarczyć  odpowiedniego 
materjału  twórczego.  To,  co  mówi,  wyraża 
zazwyczaj  pięknie  i ozdobnie,  ale  mało  ma 
do  powiedzenia.  Większa  część  jego  sonę- 
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tów  ma  za  przedmiot  ogólnikowe,  wielokrot- 
nie jnż  omawiane  w poezji  pojęcia,  obrazy, 
poruszenia  serca,  wzloty  fantazji.  .Na  wstę- 
pie kreśli  idealny  obraz  artysty,  odtwórcy 
najwznioślejszych  pragnień  i dążeń  zwróco- 
nych ku  wyżynom  duszy  ludzkiej.  Potym 
kolejno  w szeregu  sonetów  odtwarza  zjawi- 
ska przyrody  (np.  „Morze1*)  lub  życia  ludz- 
kiego („Wygnaniec*')— najczęściej  zaś  uprzy- 
tamnia nam  mniej  lub  więcej  udatnie  różne 
oderwane  idee,  jak  pokusa,  duma,  trud,  nę- 
dza i t.  p.  Najudatniejsze  są  sonety  czysto 
malownicze:  „Ruiny*4,  „Pustynia14,  „Łabę- 
dzie“,  „Wieczór**.  Cztery  sonety,  odtwarza- 
jące kolejne  pory  roku— w bardzo  ogólniko- 
wym trzymane  zarysie.  Z sonetów  złożony 
poemacik  liryczny  p.  t.  „Romans  wiosenny** 
na  bardzo  ośpiewanych  osnuty  jest  tema- 
tach. 

Kilka  wierszy  liryczno-refleksyjnych  z o-  J 
statniej  części  zbioru  nie  zawiera  w sobie 
żadnej  w myśli,  zdolnej  żywiej  nas  zainte- 
resować. W.  Gostomski. 

Mioiftaki  Tadeusz.  Kniaź  Pałiomkin.  8-ka, 
str.  116.  Kraków,  1906.  Nakład  D.  E.  Fried- 
leina.  Cena  rb.  1.20. 

Kniaź  Patiomkin— jak  się  z okładki  zresz- 
tą łacno  domyślić — to  słynny  w dziejach  o- 
statnich  lat  kilku  pancernik  floty  czarnomor- 
skiej. Twardy  do  zgryzienia  orzech  podał 
Micióski  czytelnikowi  w swoim  dramacie.  Czuł 
to  chyba  autor,  traktując  biedaka  na  zakoń- 
czenie epilogiem  we  własnym  imieniu,  lecz 
epilog  ten  zgoła  nie  polepsza  sprawy,  jeśli 
jej  nie  pogarsza.  Przede  wszystkim  styl  wzbu- 
dzić musi  zaniepokojenie.  I nietylko  dlate- 
go, że  „przy  skrajnym  realizmie  treści  jest 
forma  tak  mało  mająca  wspólnego  z gwarą 
ludu  lub  marynarzy**— co  jest  prawdą,  i dzi- 
wić się  tylko  należy,  czemu  obok  „inteligienc- 
kich**,  Wysilonych  w dodatku  „anamner  (?!)“, 
autor  próbuje  przecież  jakiejś  dziwacznej, 
niby  ludowej  gwary  — ale  i dlatego  jeszcze, 
że  układ  realistycznych  scen  urąga  najlżej- 
szemu złudzeniu  prawdopodobieństwa  życio- 
wego, nie  mówiąc  już  o tyra,  że  autor  co 
chwila  odstępuje  od  autentyczności  w przed- 
stawieniu niedawnych  zdarzeń,  w charakte- 
rystyce osób  i t.  p.  Prawda,  dokładność, 
wierno  zobrazowanie  i przytoczenie  faktu, 


jako  faktu,  nie  wchodziły  wcale  w zakres 
zamiaru  autora,  to  też  uwagi  powyższe  wy- 
powiedzieliśmy zgoła  nie  w kształcie  zarzu- 
tu; ale  bądź  co  bądź  symbole  autora,  pozba- 
wione lotności,  wloką  ciężko  skrzydła  po 
ziemi,  a we  wrażeniu  naszym  utrwala  się 
pierwiastek  rozdźwięku,  już  potrójnego. 

Dużo  słyszymy  z ust  marynarzy  skarg  na 
zgniłe  mięso,  ale  dramaty  widocznie  się  roz- 
szerzają... Nie  bunt  na  pancerniku,  lecz 
ruch  wolnościowy  jest  treścią  utworu.  Otóż 
nie.  Nie  jest  to  chwila  jedyna,  przemijająca, 
to  fale,  bijące  w tysiącoletnim  oceanie  ludo- 
wym, fale,  spiętrzone  w określonym  mgnie- 
niu... Jeszcze  raz  nie...  I to  znowu  jest 
tylko  substratem,  kształtem,  obciążonym  tre- 
ścią głębszą...  pozornie.  Bo  oto  społeczeń- 
stwo dzieli  się  na  dwa  typy:  filistrów  i za- 
traceńców, bo  istotnego  rewolucjonizmu, 
tworzącego  przyszłość — „jak  mało  jest**.  Pa- 
tosem dzieła  jest  nienawiść  do  „monstrual- 
nego zlepienia**  walczących  o rubla,  pogarda 
czy  też  politowanie  względem  t.  zw.  ludu, 
czyli  marynarzy,  żywionych  zgniłym,  cuch- 
nącym mięsem,  niby  religji  i niby  obo- 
wiązku, wybuchających  gwałtownie,  ale 
w strachu  przed  Niezrozumiałym  wracają- 
cych haniebnie  do  zwiększonej  niewoli  — 
i wreszcie  duchem  utworu  ma  być  — pojęcie 
i obudzenie  Wolnego  Człowieka.  Ba,  ba, 
tum  cię  szukał...  Istotnie,  nienawiść  wzglę- 
dem „monstrualnego  zlepieńca**  widoczna. 
I masa,  kipiąca  wirem,  lecz  nie  posiadają- 
ca ideowego  ani  moralnego  ośrodka  swych 
dążeń,  i przywódcy,  sprawiający  wrażenie 
szaleńców  i psychopatów— nie  wiele  więcej 
są  warci,  niż  mieszkańcy  śmietników,  nie- 
rządnice i t.  p.  Lecz  co  do  ostatecznego 
symbolu,  co  do  kopuły,  mającej  wieńczyć 
budowę,  przygniata  on  ją  nadmiernym  cię- 
żarem. W żadnym  razie  symbol  ten  nie 
jest  lotnym  duchem,  emanującym  z samego 
utworu.  W rezultacie— mierne  bardzo  wra- 
żenie estetyczne  i chaos  linji  myślowych, 
odpowiednio  do  zgiełku  nie  zharmonizowa- 
nych z sobą  scen.  Prawdopodobnie  dlatego 
nie  możemy  się  z autorem  zrozumieć,  że 
w różnych  przebywamy  światach  i różnej 
mowy  używamy.  Dostrzegamy  niemniej  wy- 
raźnie niż  autor  chaos  przedstworzeuny,  lecz 
mocniej  pewnie,  inaczej  przedewszystkim 
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wierzymy  w ludzkość,  nie  ową  Micióskiego, 
w glorji  nadczłowieczeństwa,  lecz  w zwyk- 
łą, w proch  a i znoju  krwawym  dorabiają- 
cą się  lepszej  przyszłości,  i inną  miarą  mie- 
rzymy jej  „roboty  i dni\  1 dlatego  może 
trudno  nam  dać  zgodę  na  wydziwiania... 
Dzieje  lat  ostatnich  wprawiły  w ruch  kilka 
stron  lirycznych,  lecz  nie  obudziły  ani  jed- 
nego Homera,  jeśli  pominąć  kilka  wdzięcz- 
nych obrazków  Niemojewskiego;  zresztą  żaden 
Eschylos  dotychczas  „Persów41  nie  stworzył. 

A.  Drogoszewski. 

Mucha  Teofil.  Zofia  Chrzanowska,  Obrazek 
z dziejów  naszych,  wierszem  napisał...  So- 
kal, 1907. 

W zwrotkach  siedmiowierszowych  opiewa 
tu  poeta  pamiętne  oblężenie  Trębowli  i bo- 
haterstwo Zofji  Chrzanowskiej,  w stanow- 
czej chwili  podtrzymującej  osłabłą  energję 
obrońców  twierdzy. 

Poemat  ma  przeważnie  charakter  liryczno- 
dydaktyczny.  Wątek  naracyjny,  słabo  w nim 
rozwinięty,  nie  zawiera  ani  szerzej  nakre- 
ślonych obrazów,  ani  wyrazistszej  charakte- 
rystyki osób.  Na  wstępie  wprawdzie  mamy 
opis  kraju,  wstrząśniętego  niespodzianym 
napadem  Tnrków.  Następuje  potym  opis 
szumnej  uczty  w zamku  Samuela  Chrzanow- 
skiego, wyprawiającego  chrzciny  syna  i nie- 
spodziane zjawienie  się  posłańca,  zwiastują- 
cego najazd  turecki.  W ślad  za  tym  przy- 
bywają nieprzejrzane  zastępy  Turków.  Poeta 
opiewa  walki  pod  murami  Trębowli,  zacie- 
kłość oblegających  pohańców,  heroiczną  wy- 
trwałość oblężonych  rycerzy  polskich  i gó- 
rującą ponad  wszystkim  zwycięską,  ofiarną 
moc  ducha  polskiej  niewiasty.  Ale  w stro- 
fach, mających  przedstawiać  bohaterski  czyn 
Chrzanowskiej,  uczucie  patrjotyzmu  i myśl 
obywatelska  unoszą  poetę-naratora.  Opo- 
wieść rwie  się,  obrazy  i postaci  tracą  wszel- 
ką wyrazistość  zarysów  w wylewach  lirycz- 
nych i w naukach,  udzielanych  rodakom. 

W.  Gosłomaki. 

Perzyński  Włodzimierz  Pamiętnik  wisielca. 
Nowele.  8-ka,  str.  186.  Warszawa,  1908.  Na- 
kład Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  Synów.  Skład 
główny  w księgarni  E.  Wende  i S-ka.  Cena 
rb.  1.20. 


Dopiero  co  p.  Perzyński  wystąpił  na  are- 
nę piśmienniczą,  a już  dał  się  poznać  czy- 
telnikom, jako  utalentowany  beletrysta  i sa- 
tyryk. O powieści  jego,  p.  t.  „Sławny  czło- 
wiek14, mówimy  w „Książce14  na  innym  miej- 
scu. Tutaj  chcemy  scharakteryzować  zbiorek 
jego  nowel  i fragmentów  dramatycznych, 
p.  t.  „Pamiętnik  wisielca44. 

Już  pierwsza  nowelka,  która  dała  tytuł 
całemu  zbiorkowi,  wprowadza  nas  w nastrój 
wściekłego,  iście  „szubienicznego8  humoru: 
znękany  niepowodzeniami  życiowymi  mło- 
dziehiec,  wiesza  się  we  własnym  mieszkaniu, 
a dusza  jego,  z niemałym  zadowoleniem,  wi- 
dzi, jak  podchodzi  do  drzwi  szewc  z nieza- 
płaconym rachunkiem,  puka,  patrzy  przez 
dziurkę  od  klucza,  cofa  się  z przerażeniem... 

Byłżeby  to  więc  palący  goryczą  humor 
„plującego14  na  wszystko  i na  wszystkich 
wykolejeńca  losu? 

Zapewne,  nie  brak  i takich  ostrych  tonów 
w nowelkach  p.  Perzyńskiego.  Ale  przewa- 
ża ironja,  z jaką  autor  przesuwa  przed  ocza- 
mi czytelnika  obrazki,  przedstawiające  w za- 
bawnych pozach  igiestach...  mikranthropa, 
pod-człowieka,  czy  jak  tam  nazwać  ów  genus 
ludzki,  któremu  w gwarach  różnych  naszych 
stolic  nadają  miana:  „burżuja41,  „mydlarza44, 
„kołtuna14,  „filistra41.  Mała,  nędzna,  a przy- 
tym  obłudna  duszyczka  mieszczańska  wije 
się  w tych  drobnych,  ale  pełnych  treści  sa- 
tyrach, jak  owad  na  szpilce. 

Oto  bogaty  kamienicznik,  idąc  na  poobie- 
dnią kawę  do  Łourse'a,  spotyka  po  drodze 
kilkunastu  żebraków;  nie  daje  im  wpraw- 
dzie nic  (bo  trudnoż  ciężkie  futro  rozpinać!), 
ale  psuje  mu  to  humor  na  cały  dzień  (miał 
wszak  miękie,  litościwe  serce!);  wreszcie  u- 
spakaja  sumienie,  posyłając...  stare  ubranie 
do  redakcji  jakiegoś  dziennika  „dla  najbie- 
dniejszych14 („Widmo  nędzy14). 

Oto  inny  okaz  z tegoż  gatunku  dowiaduje 
się,  że  na  ulicy  Nowogrodzkiej,  gdzie  mie- 
szka, ma  ktoś  rzucić  bombę;  nie  pójdzie 
więc  za  nic  do  domu,  przeczeka  w cukierni 
czas  oznaczony,  a potym  cieszy  się,  że...  zaj- 
rzał w oczy  rewolucji  („Bomba14). 

Inna  znowu — są  tu  bowiem  i okazy  żeń- 
skie—czas  rewolucyjny  przesiaduje  w Fiu- 
me,  ale  ma  chwilę  szału  patrjotycznego, 
kiedy  postanawia,  bądź  co  bądź,  powrócić 
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do  kraju  (trzeba  coś  uczynić  dla  ojczyzny!); 
niestety!  szał  szybko  mija,  i urocza  pani 
Julja  pozostaje  nad  uroczym  Adrjatykiem, 
nie  chcąc  tracić  uroczej  partji  tennisa  z u- 
roczym,  młodym  arystokratą  węgierskim 
(„Dla  kraju"). 

Jeszcze  inna...  Ale  któżby  zliczył!  Ażeby 
to  uczynić,  trzeba,  jak  mówi  Mickiewicz, 
„mieć  bystry  wzrok  naturalisty,  który  prze- 
gląda wykopane  w błocie  i gatunkuje  i na- 
zywa glisty. 

Ale  nie  możemy  powstrzymać  się  od  przy- 
toczenia treści  jednej  jeszcze  nowelki,  która, 
jako  całość  artystyczna,  stoi  najwyżej  ze 
wszystkich.  Tytuł:  „Pogrom",  przedmiotem— 
rzecz  pokrewna  „Bombie".  Mieszkańców  ci- 
chej kamienicy  warszawskiej  dochodzi  wieść, 
że  przyjechała  „czarna  sotnia";  dwie  służące 
mówiły  o tym,  jako  o rzeczy  pewnej,  a i żo- 
na stróżki  z sąsiedniego  domu  potwierdziła 
tę  wiadomość.  Lada  dzień  będzie  „pogrom*. 
Trzeba  więc  zorganizować  „samoobronę". 

I oto  w mieszkaniu  administratora  domu 
(który  dwa  razy  w życiu  miał  w ręku  strzel- 
bę— w strzelnicy  na  majówce!),  zbierają  się 
mężni  obrońcy  z wielką  uroczystością,  pod 
zawieszonym  umyślnie  na  ścianie  portretem 
gienerała  Dąbrowskiego.  Zrazu  wzbudzają  ! 
podziw  i cześć  dwaj  wytrawni  strategicy: 
jeden  ma  kuzyna,  który  przetrzymał  całe 
oblężenie  w Porcie  Artura,  drugiego  6tryj  j 
walczył  w powstaniu.  Ale  wnet  wysuwa 
się  na  czoło  bojowej  drużyny  inżynier,  za- 
pasowy porucznik  artylerji... 

Jakież  to  proste,  a zarazem  — jakie  praw-  j 
dziwę! 

Biedna  duszyczko  filisterska,  na  Prokru- 
stowym  łożu  waleczności  i cnót  bojowych 
Czarnieckich,  Żółkiewskich,  Mohortów,  So- 
wińskich rozciągniona! 

Henryk  Galie. 

Muzyka. 

BandrowskI  Aleksander.  Pierścień  Ntbelnn- 
ga,  trylogja  z prologiem.  Rozbiór  tematyczny 
Ryszarda  Wagnera,  z analizą  motywów  prze- 
wodnich, ilustrowaną  przykładami.  Na  podsta- 
wie źródeł  niemieckich  i francuskich  opraco- 
wał. . . 8-ka,  str.  119.  Lwów,  1907.  Nakła- 
dem Księgarni  Polskiej  B.  Połonieckiego.  War- 
szawa, E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  1. 


Wytrawny  znawca  dzieł  Wagnera — przy- 
tym  słynny  wagnerowski  śpiewak,  z kulturą 
artystyczną  na  głębokich  i poważnych  opar- 
tą podstawach,  ułożył  bardzo  pożyteczny 
podręcznik,  w rodzaju  i na  wzór  istnieją- 
cych niemieckich  i francuskich,  dla  osób 
pragnących  obznajomić  się,  oczywiście  w po- 
pularny sposób,  z potężną  trylogją:  „Pier- 
ścieniem Nibelungów“.  W rozbiorze  Al.  Ban- 
drowskiego  głównie  wzięta  jest  pod  uwagę 
strona  muzyczna;  dla  orjentowania  się  po- 
dane są  8 tablice  z motywami  w nutach, 
oraz  jedna,  zestawiająca  ilość  motywów  w ca- 
łej trylogji  użytych,  tudzież  statystyka  ich 
zastosowania.  Ze  względu  na  bardzo  po- 
wolne, ale  postępujące  jednak  ciągle  obznaj- 
mianie  się  naszej  publiczności  z Wagnerem, 
książeczka  Al.  Bandrowskiego  jest  bardzo 
na  czasie.  Henryk  O pieński. 

Słonecki  Kazimierz,  ks.  Zasady  kształcenia , 
głosu.  (Wydanie  III  poprawione  i znacznie  po- 
większone „Zasadami  mowy  prawidłowej"). 
16-ka,  str.  62.  Nakład  M.  Arcta.  Warszawa, 
1908.  Książki  dla  wszystkich  Nr.  31.  Cena 
kop.  15.  ' 

Treściwa,  w prostą  formę  ujęta  książecz- 
ka, objaśniająca  znaczenie  i pojęcie  głosu, 
podająca  zasady  wymowy,  oraz  prymitywne 
zasady  emisji  głosu.  Przeznaczona,  jak  sam 
autor  w przedmowie  wspomina,  głównie  dla 
instrukcji  organizatorów  i dyrygientów  chó- 
rów kościelnych,  może  być  dla  swego  celu 
bardzo  użyteczną,  chociaż  oczywiście,  jako 
książka,  do  nauki  służyć  nie  może.  Wiado- 
mości podane  są  w niej  sumiennie,  czasem 
rażą  tylko  objaśnienia  tak  bezcelowe,  jak: 
„spółgłoski  w śpiewie  są  wyrazem  myśli 
człowieka,  a samogłoski  tłumaczem  uczuć"; 
tego  rodzaju  obrazów,  które  zbyt  literalnie 
przez  mało  krytycznego  czytelnika  zrozu- 
miane, mogą  wprowadzić  prawdziwy  zamęt 
pojęć— lepiej  w popularnych  książeczkach 
unikać.  Ił.  Opieński. 

Sztuka. 

Frimme!  Teodor.  Wzrok  a sztuka.  Studjum 
z dziedziny  filozofji  sztuki.—  Llchtwark  Alfred. 
O kształceniu  poczucia  kurwy. — De  la  Sizeranne 
Robert.  Czy  fotografia  jest  sztuką ? Podstawy 
kultury  estetycznej.  („Wiedza  i życie",  serja 
III,  tom  XII).  8-ka,  str.  172.  Wydawnictwo 
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Związku  Naukowo-Literackiego  we  Lwowie. 
Lwów,  1907.  Nakładem  księg.  H.  Altenberga. 
Warszawa,  ksiąg.  E.  Wende  i Sp. 

Jest  to  już  drugi  tomik,  poświęcony  kul- 
turze estetycznej.  Zarówno  pierwszy,  jak 
i niniejszy  świadczą,  że  wydawcy  robią  wy- 
bór w swych  publikacjach:  drukują  rzeczy 
popularne,  ale  wartościowe.  Rzeczy,  które 
się  tu  znajdzie,  dalekie  są  od  marnych  spe- 
kulacji estetyków  starej  szkoły.  Są  one 
w bezpośrednim  związku  z życiem,  — należą 
do  tych,  o których  każdy  powinien  coś  wie- 
dzieć. Przytym  wykładają  je  ludzie  nietyl- 
ko  przygotowani  naukowo,  ale,  co  ważniej- 
sza, będący  w bozpośrednim  czuciu  ze  sztuką. 

W pierwszej  z trzech  rozpraw  autor  z wiel- 
ką znajomością  i poczuciem  przedmiotu  o- 
bala  utarte  twierdzenie,  że  „wszyscy  ma- 
my oczy  i widzimy  jednakowo1*.  Pomijając 
stany  nieświadomego  lub  półświadomego  wi- 
dzenia, widzenie  świadome  u różnych  osób 
różnicuje  się  wskutek  udziału  ubocznych 
procesów  psychicznych.  Np.  jeżeli  kilku  fa- 
chowców' obserwuje  jedno  i toż  samo  zjawi- 
sko, to  każdy  dostrzeże  w nim  co  innego, 
zależnie  od  natury  profesji,  którą  uprawia. 

Podobnież  i w widzeniu  dzieł  sztuki  za- 
chodzą olbrzymie  różnice.  Nietylko  poszcze- 
gólni ludzie,  ale  poszczególne  epoki  uwydat- 
niają różnice  widzenia.  Np.  pewne  dzieła 
sztuki  starożytnej  kopjowano  w różnych 
epokach — i w każdej  epoce  inaczej. 

Epoka  zabarwiała  kopję  swym  smakiem 
indywidualnym,  płynącym  z różnicy  wi- 
dzenia. 

Wniosek:  sposób  widzenia  zależy  od  sko- 
jarzeń. 

Prawo  to  ogarnia  nawet  naukę  o sztuce. 
Dlatego  inne  jest  widzenie  estetyka,  inne 
malarza,  czy  rzeźbiarza-techuika,  inne  hi- 
storyka sztuki. 

Autor  charakteryzuje  te  ostatnie  rodzaje 
widzenia,  przeciwstawia  je  — ale  uznaje  po- 
trzebę owych  różnic  w zaniedbanej  dziś  ga- 
łęzi wiedzy,  którą  nazywa  nauką  o sztuce. 

W drugim  studjum  autor  doskonale  cha- 
rakteryzuje fakt  niezmiernie  uderzający 
w kulturze  współczesnej  — zanik  poczucia 
barwy.  Z wyjątkiem  artystów  i kobiet, 
nikt  nie  dba  o kształcenie  wzroku  w tym 
kierunku.  Mężczyźni  uważają  za  niegodne 


siebie  zajmowanie  się  tak  błahymi  rzeczami 
(zwłaszcza  w Niemczech). 

Autor  ujmuje  zagadnienie  szeroko.  Zazna- 
cza stopień  poczucia  barwy  i smak  indywi- 
dualny różnych  narodów  i różnych  epok. 
Zwraca  uwagę  na  wzajemne  oddziaływanie 
na  siebie  narodów  jednej  epoki. 

Nawiązując  rzecz  do  tezy  zasadniczej,  autor 
nawołuje  do  reformy  wychowania.  U dzieci 
od  najmłodszych  lat  należy  kształcić  poczu- 
cie barwy.  Znakomitą  usługę  oddają  tu  ro- 
boty takie,  jak  hafty  barwne  i malowanie 
akwarelą.  Szkołą  najlepszą  będą  - nie  meto- 
dy, kupowane  za  złotówkę,  lecz  przyroda.  To 
znaczy:  kwiaty , ptaki , zwierzęta.  Wreszcie 
krajobraz  i sztuka. 

W doskonałej  tej  rozprawce  autor  szeroko 
uwzględnia  stosunki  niemieckie,  a zwłaszcza 
miejscowe— hamburskie,  co  w tłumaczeniu 
polskim  stanowi  część  mniej  interesującą, 
bo  mniej  żywą. 

Ostatnia  praca  zwraca  uwagę  na  przewrót, 
który  dokonał  się  w ostatnich  dziesięciole- 
ciach w zakresie  fotografji.  Przewrót  wy- 
wiązał się  stąd,  że  w miarę,  jak  fotografja 
z rąk  fachowców  dostawała  się  do  amatorów- 
artystów,  do  niej  samej  przeniknął  pierwia- 
stek artystyczny,  twórczy.  Dawniej  o wszyst- 
kim rozstrzygało  szkło  i chemikalja,  działa- 
jące automatycznie.  Dziś  wszędzie  przenika 
smak  i inteligiencja  fotografa.  Jego  indy- 
widualność wypowie  się  w wyborze  moty- 
wu, w kompozycji,  w umiejętnym  kierow- 
nictwie wywoływania  kliszy,  wreszcie  w dru- 
kowaniu, a raczej  w wywoływaniu  już  wy- 
drukowanych papierów. 

Ten  pierwiastek  twórczy  i artystyczny  tak 
się  silnie  zaznacza,  że  wobec  pięknych  współ- 
czesnych fotografji  z natury  nawret  oko  ma- 
larza da  się  przekonać,  że  to  jest  fotografja 
z obrazu , nie  zaś  z natury... 

Procedura  fotograficzna  dziś  już  wkracza 
w dziedzinę  twórczości,  w tym  samym  mniej 
więcej  stopniu,  co  np.  akwaforta. 

Szkoda,  że  tłumaczenie,  zwłaszcza  dwóch 
pierwszych  rozpraw,  jest  dosyć  zaniedbane. 
Wyrazy  np.  patrzenie  i widzenie  rozróżnione  są 
(str.  13)  w sensie  opacznym.  Porcelanę  sa- 
ską, n&zywn  tłumacz  z niemiecka  - miśnieńską. 
A już  takie  zwroty,  jak:  „ dlaczeyu  na  takie 
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rzeczy  wydawać  pieniądze...1*  nie  wydają  nam 
się  dobrze  brzmiącymi  po  polsku. 

I jeszcze  inna  kwestja.  Książka,  poświę- 
cona „kulturze  estetycznej"  i — nawiasem 
mówiąc  — istotnie  bogata  w treść,  powinna- 
by  sama  odpowiadać  minimalnym  wymaga- 
niom estetycznym.  Tymczasem,  pomijając 
papier  i druk  (bo  tu  może  chodzić  o taniość), 
trudno  wyobrazić  sobie  coś  brzydszego  i go- 
rzej skomponowanego,  jak  karta  tytułowa- 
Eligjusz  Niewiadomski. 

Rolnictwo,  hodowla. 

Karpiński  W.  J.,  dr.  Nawozy  sztuczne  i za- 
stosowanie ich  w gospodarstwach  drobnych. 
8-ka,  sir.  29.  Warszawa,  1908.  Z bibljoteki 
włodawskiego  Towarzystwa  rolniczego.  Z 3 
ilustracjami  objaśniającymi.  Cena  kop.  25. 

Tytuł  sam  wskazuje  treść  i zadanie  bro- 
szury. Wykład  autora  jest  nader  jasny  i po- 
pularny, dzięki  czemu,  nawet  najmniej  przy- 
gotowany czytelnik  zyska  podstawowe  wia- 
domości teoretyczne  i praktyczne,  dotyczą- 
ce kwestji  nawożenia.  Wskutek  tych  za- 
let broszurę  d-ra  W.  Karpińskiego  zaliczyć 
należy  do  najcelniejszych  podręczników  bi- 
bljoteki drobnego  posiadacza,  lub  rozpoczy- 
nającego swój  zawód  rolnika. 

Z.  Zieliński. 

L V.  J.  Hodowla  kur  rasowych.  8-ka,  str. 
26.  Warszawa,  1906.  Wydanie  „Kroniki  Ro- 
dzinnej". Cena  kop.  20. 

Podręcznik  ten  przeznaczony  został  dla 
mniejszych  gospodarstw,  jak  to  sam  autor 
zaznacza  (str.  13),  lecz  nie  sądzimy,  żeby  tym 
gospodarstwom  przyniósł  jakie  korzyści  przez 
zbyt  pobieżne  traktowanie  przedmiotu,  bo  o- 
gólniki  nie  trafiają  do  celu.  Rady  zaś,  jakich 
autor  udziela  przy  budowie  kurników,  nie- 
tylko  że  nie  są  praktyczne,  ale  są  szkodliwe 
tak  dla  kur,  jak  i dla  kieszeni  hodowcy,  bo 
radząc  murować  (str.  9)  kurnik  w ziemi,  autor 
wyprowadza  jednę  ścianę  do  wysokości  sze- 
ściu łokci;  otóż  taki  kurnik  jest  niezdrowy 
dla  kur,  a kosztowniejszy  niż  zwykły  nad 
ziemią,  którego  ściany  są  tylko  trzyłokciowe. 
Rada  przy  żywieniu  kur— zakładanie  dołów 
dla  hodowli  robaków — również  dawno  już 
przez  naukę  i praktykę  została  potępiona. 


Całe  dziełko  zawiera  dość  podobnych  rad, 
które  uznać  musimy  za  przestarzałe. 

Dr.  W.  J.  Karpiiiski. 

Lutosławski  Jan.  Największa  obora  czerwo- 
nego bydła  krajowego  w Polsce.  8-ka,  str.  28. 
Warszawa,  1907.  Osobna  odbitka  z „Przeglą- 
du Rolniczego".  Skład  główny  Gebethner 
i Wolff.  Cena  kop.  30. 

Praca  nad  poprawieniem  bydła  krajowego 
prowadzona  jest  przez  nielicznych  naszych 
rolników  od  wielu  lat,  a ogół  z niedowierza- 
niem przyjmuje  te  usiłowania;  przyznać  je- 
dnak należy,  że  czasy  dla  hodowców  bydła 
krajowego  zmieniły  się  na  korzyść,  zysku- 
jąc coraz  liczniejszych  zwolenników  i racjo- 
nalniejsze podstawy  przyszłego  rozwoju.  Naj- 
lepszym dowodem  tego  jest  praca  autora, 
wykazująca  znakomite  rezultaty,  otrzymane 
w Brańszczyku  pana  Rudzkiego  w gub.  Łom- 
żyńskiej. 

Pan  Lutosławski  w dziełku  swym  szczegó- 
łowo zapoznaje  nas  z historją  rozwoju  i osią- 
gniętymi rezultatami  w opisywanej  oborze; 
materjał  faktyczny  i liczne  bardzo  fotogra- 
fje  bydła  stanowią  nader  cenną  cechę  pracy 
autora,  nadając  jej  trwałą  wartość;  dosko- 
nały język  i styl  czynią  z tej  książki  miłą 
lekturę  dla  każdego  rolnika,  choćby  nie  był 
zwolennikiem  krajowych  ras  bydła. 

Dr.  W.  J.  Karpiński. 

W.  Jan.  Myśli  o leAnictwie  polskim  w teorji 
i praktyce.  8-ka,  str.  44.  Warszawa,  1908. 
Skład  główny  Oebethner  i Wolff.  Cena  kop.  45. 

Autor,  powodowany  zaniedbaniem  nauk 

0 leśnictwie,  jak  i samego  leśnictwa,  wystę- 
puje w niniejszej  pracy  jako  gorący  rzecz- 
nik zwrócenia  usiłowań  naszych  stowarzy- 
szeń rolniczych  ku  podniesieniu  nauki  leśnic- 
twa i gospodarstwa  leśnego  w Polsce.  Dla 
osiągnięcia  tego  celu  podnosi  projekt  powo- 
łania gospodarzy  leśnych  jako  urzędników 
fachowych  i doradców  dla  pewnych  okręgów 
kraju,  oraz,  w drodze  konkursów,  opracowa- 
nia dzieła  naukowego  o leśnictwie  polskim. 
Naturalnie,  nie  możemy  się  tutaj  zajmować 
oceną  innych  projektów  autora,  to  jednak 
niewątpliwe,  że  praca  ta  napisana  jasno 

1 z miłością  dobra  publicznego,  powinna  się 
znaleźć  wśród  jak  najszerszego  grona  rolników, 
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dla  których  nie  jest  obojętny  postęp  w le- 
śnictwie. Hr.  W.  ./.  Karpiński. 

Pedagog  ja,  książki  dla  dzieci  i ludu. 

Busoh  Wilhelm.  Wiś  i Wacek.  Historja 
w siedmiu  figlach,  z rycinami.  Ułożył . . . Spol- 
szczył L.  Ludwikowski.  8-ka,  str.  59.  Łódź, 
1905.  Nakład  R.  Resigera.  Cena  kop.  80. 

Naród  „myślicieli"  i hakaty  słynie  też  ze 
wstrętnie  płaskiego,  trywialnego  dowcipu. 
Dlatego  książki  obrdzkowe  dla  dzieci  kary- 
katurzysty Buscha  cieszyły  się  i cieszą  je- 
szcze tak  wielkim  powodzeniem  w Niem-  j 
c.zech,  nchodzą  tam  nawet  za  dzieła  klasycz- 
ne w swoim  rodzaju.  Nie  idzie  jednak  za  ! 
tym,  żebyśmy  te  płody  zdeprawowanego 
smaku  przyswajali  naszej  literaturze.  Nie  ; 
dosyć  jednak,  że  to  uczynił  p.  Ludwikowski; 
znaleźli  się  też  sprawozdawcy,  którzy  wstręt-  j 
ną  tę  książczynę  pochwalili.  Powtarzam  raz  i 
jeszcze— „ Wiś  i Wacek*  jest  książką  wstręt- 
ną, wprost  ohydną,  zarówno  ze  stanowiska  j 
pedagogicznego,  jak  i estetycznego. 

H\  Osterloff. 

Chrząszczewska  Jadwiga  i Haberkantówna 
Wanda.  Opowiadania  przyrodnicze.  /.  Staw. 

Z 23  rysunkami.  8-ka,  str.  88.  Warszawa, 
1907.  Nakładem  Oebethnera  i Wolffa.  Cena 
kop.  25. 

Skutkiem  reformy,  jakiej  podległ  w ostat- 
nich latach  program  wykładu  nauk  przyro- 
dniczych w szkołach  średnich,  zaprowadzone 
zostało  w klasach  niższych  przyrodoznaw- 
stwo pod  nazwą  pogadanek.  Za  przed- 
miot pogadanek  tych  przyjęte  zostały  zjawi- 
ska z najbliższej,  otaczającej  nas  przyrody, 
tak  żywej,  jak  i martwej. 

Przy  umiejętnym  doborze  materjału,  po- 
gadanki w niedostrzegalny  a zajmujący  dla  j 
dzieci  sposób,  zaznajomić  je  mogą  z elemen-  j 
tarnymi  zjawiskami  fizycznymi  i chemicz-  j 
nymi,  oraz  z najogólniejszymi  objawami  ży- 
cia — ze  sposobem  życia  roślin  i zwierząt,  | 
z zależnością  ich  od  środowiska,  z ich  zmien- 
nością, z objawami  przystosowań  i t.  p.  Naj- 
ogólniej przyjętą  metodę  prowadzenia  „po- 
gadanek" stanowi  rozpatrywanie  t:  zw.  zbio- 
rowisk naturalnych. 

Książeczka  ta  poświęcona  została  właśnie 
jednemu  z najpospolitszych,  a jednocześnie 


z najbogatszych  w objawy  życiowe,  zbioro- 
wisk roślin  i zwierząt,  spotykanych  w sta- 
wie. Pogadanka  o stawie  ujęta  tu  została 
w następujące  rozdziały:  Historja  łątki.  Co 
lepsze  (Dzikie  kaczki).  Kurki  wodne.  Opo- 
wiadanie ślimaka-nierucha.  O wielkim  żuku. 
Wodny  rabuś  (Pływak).  Tancerze  jt  łyżwia- 
rze (Wodne  owady).  Ciernik.  Wąż  wodny. 
Historja  żab.  Jak  żyją  komary?  Mieszka- 
niec srebrzystego  pałacu  (Topik).,  Wodne 
rośliny.  Biała  królowa  (Grzybień).  W trzci- 
nie. Opowiadanie  barwno,  zajmujące  i na- 
ogół  ściśle  odtwarzające  obyczaje,  spotyka- 
nych w stawie  istot.  Błędów  naukowych 
nie  dostrzegłem.  Nieścisłości  zanotowałem 
zaledwie  parę. 

Z wyrażenia:  rlarwv  kałużnicy  zjadają 
larwy  innych  ślimaków " (str.  31)  możnaby 
wywnioskować,  że  kalużnice  są  także  ślima- 
kami. Zamiast  kałużnica  na  tejże  stronicy 
podpis  pod  rysunkiem  głosi  „ kałużnik? . Pły- 
wak złotobrzegi  (Dyticus  marginalia)  nie 
jest  największym  żukiem  wodnym  (jak  to  po- 
wiedziano na  str.  33),  gdyż  większe  bywają 
gatunki  z rodzaju  Cybister  (topień)  i Hy- 
drophilus  (kałużnica).  Do  błędów  korektor- 
skich  zaliczyć  należy  wyraz  „wanna",  za- 
miast „larwa"  (str.  34).  K.  Kulwieć. 

Rzętkowska  Jadwiga.  Przyczynek  do  badań 
nad  rozwojem  mowy  dziecka.  (Odbitka  z „No- 
wych Torów".)  „Bibljoteka  psychologji  dzie- 
cięcej" Nr.  I.  8-ka,  str.  38.  Warszawa,  1908. 
Wydawnictwo  Polskiego  Towarzystwa  badań 
nad  dziećmi. 

Niedawno  założone  Towarzystwo  badań 
nad  dziećmi  energicznie  krząta  się  przy  pra- 
cy. Świadczą  o tym:  pouczające  wykłady  na 
posiedzeniach,  ożywione  dyskusje  nad  nimi, 
podjęte  ankiety  w różnych  sprawach,  wresz- 
cie świeżo  rozpoczęte  wydawnictwo  „Bibljo- 
teki  psychologji  dziecięcej".  Wydany  na 
początek  „Przyczynek  do  badań  nad  rozwo- 
jem mowy  dziecka"  pani  J.  Rzętkowskiej 
pomyślnie  rokuje  o przedsięwzięciu.  Jest  to 
opracowanie,  bardzo  udatne  pod  względem 
formy  i treści,  wykładu,  wygłoszonego  na 
posiedzeniu  Tow.  badań  nad  dziećmi  (z  d 23 
stycznia  r.  b.),  rzecz  oparta  na  kilkoletnich, 
cierpliwych  spostrzeżeniach  nad  dzieckiem 
(własnym).  Wartość  pracy  p.  Rz.  polega 
właśnie  na  przedmiotowej  obserwacji  dziec- 
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ka,  prowadzonej  systematycznie,  bez  pedan-  | 
tyzmu  zresztą  i,  co  najważniejsza,  bez  żad- 
nych z góry  powziętych  teorji.  Przystępując 
do  swego  zadania,  autorka  nie  podejrzewała 
nawet  istnienia  całej  tej  olbrzymiej  litera- 
tury przedmiotu  (wynoszącej  zagranicą  setki 
wydawnictw);  z częścią  dzieł  i rozpraw  p. 
Rz.  zapoznała  się  dopiero  przy  opracowywa- 
niu skrzętnie  zebranego  materjału  i ostatecz- 
nej redakcji  tekstu  Wyszło  to  na  dobre 
pracy  p.  Rz.,  nadało  jej  spostrzeżeniom  pew- 
ną niezależność  i bezpośredniość,  której  czę- 
sto napróżno  szukalibyśmy  w innych  pracach 
tego  rodzaju,  wyszłych  z pod  pióra  zawodo- 
wych „uczony ch“...  Zresztą  osiągnięte  przez  j 
p.  Rz.  rezultaty  doskonale  zgadzają  się  z tym; 
co  wykazali  inni  badacze,  współcześni  i póź. 
niejsi,  których  autorka  naturalnie  nie  znała 
i znać  nie  mogła.  P.  Rz.  zatytułowała  swą 
pracę  skromnie:  „Przyczynkiem14.  Istotnie, 
jest  to  przyczynek  do  nauki,  i to  bardzo  cen- 
ny, z którego  psycholog,  lingwista  i lekarz  j 
nie  omieszkają  skorzystać  dla  swoich  stu-  ! 
djów.  Ale  przede  wszystkim  książka  p.  Rz. 
zwraca  się  do  Matek-Polek,  zachęcając  je  do 
zbierania  spostrzeżeń  nad  mową  polskiego 
dziecka  i wskazując  wzorowo,  jak  tego  do- 
konać. K.  Appel. 

I 

Wermiński  Feliks.  Botanika.  Podręcznik  dla 
klas  średnich.  Z tablicą  barwną  i 200  rysun-  i 
kami.  8-ka,  str.  143.  Warszawa,  1908.  Wyd. 
M.  Arcta.  Cena  kop.  80. 

Poza  wstępem  treść  podręcznika  ujęta  zo- 
stała w 4 działy:  pierwszy  z nich  traktuje 
o morfologji  roślin,  drugi — o histologji;  trze- 
ci—o fizjologji,  wreszcie  czwarty  poświęcony 
został  krótkiemu  przeglądowi  systematycz-  j 
nemu  świata  roślinnego.  Układ  taki,  przy 
umiejętnym  wyzyskaniu  go  przez  nauczy- 
ciela, jest  konsekwentny  i odpowiada  dzi- 
siejszym wymaganiom  metodyczno-pedago-  > 
gicznym,  uwzględniającym  potrzebę — w cią- 
gu krótkiego  stosunkowo  czasu  — zaznajomie- 
nia uczniów'  z podstawowymi  zjawiskami 
życiowymi,  w święcie  roślinnym  obserwo-  l 
wanymi. 

Do  zalet  książki  tej  zaliczyć  należy  i jej  i 
krótkość,  zwięzłość,  konspektowość.  Tym 
sposobem  autor  umiejętnie  zdołał  uniknąć 
niedającego  się  zwykle  osiągnąć  zadania—  ! 


zastąpienia  przez  obszerny  podręcznik  nau- 
czyciela. 

Najsuchsza  i najtrudniejsza  dla  nauczy- 
ciela część  morfologiczna  zaprawiona  tu  zo- 
stała wyjaśnieniami  biologicznymi  i fizjolo- 
gicznymi, nadającymi,  jak  wiadomo,  naj- 
większy interes  wykładowi. 

Podręcznik  ten  niewątpliwie  uważać  moż- 
na za  najlepszy,  najbardziej  odpowiadający 
ogólnie  przyjętemu  obecnie  w szkołach  pro- 
gramowi wykładu  botaniki. 

K.  Kuhrieć. 

Publicystyka. 

Wasilewski  Zygmunt.  Listy  dziennikarzu 
w sprawach  kultury  narodowej.  8-ka,  str.  249. 
Lwów,  1908.  Nakładem  Towarzystwa  Wydaw- 
niczego. Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Cena 
rb.  1.50. 

„Jest  w niej  cząstka  żywej  duszy,  odda- 
nej na  użyteczność  praktyczną  życia,  nietyl- 
ko  literacką.  Dlatego  uważać  tę  książkę 
można  za  zjawisko  życia  samego,  nie  lite- 
ratury; do  przyrody  należy,  nie  do  sztuki, 
kropla  rosy.  choć  się  w niej  czyta  odbity 
skrawek  świata-.  Tymi  słowy  w przedmo- 
wie charakteryzuje  swoją  książkę  p.  Zyg- 
munt Wasilewski. 

Nie  pierwsze  to  już  w piśmiennictwie  na- 
szym książkowe  wydanie  feljetonów  dzien- 
nikarskich, których  ukazanie  się  w oddziel- 
nej odbitce  autorowie  pragną  zawsze  uspra- 
wiedliwić przed  publicznością.  Książka  p. 
Wasilewskiego  usprawiedliwienia  tego  wła- 
ściwie nie  potrzebuje.  Pożytecznością  swoją 
sama  się  zaleca. 

Autor  dotyka  tematów  żywotnych,  litera- 
turze, sztuce,  sprawom  społecznym  przyglą- 
da się  zblizka  i daje  nietylko  jaskrawe  o- 
brazki,  ale  również  rzetelne  syntezy. 

Rozdziały  „O  kulturze  narodowej “,  „Po- 
czucie estetyczne  żywej  tradycji-  (rzecz  o 
„Bolesławie  Śmiałym-  Wyspiańskiego),  od- 
biegają od  zwykłej  szarzyzny  potoku  dzien- 
nikarskich artykułów.  Autor  tematy  zgłębił, 
zakroił  je  — omal  że  nie  na  faktyczne  studja. 

Ale  ciekawe  są  i ustępy  o życiu  politycz- 
nym Galicji.  W rozdziale  o „Party  a ula  ryz- 
mie“  p.  Wasilewski  zastanawia  się  nad  miarą 
zainteresowania  się  społeczeństwa  zakordo- 
nowego  sprawami  naszymi  tu,  w Królestwie 
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Polskim,  i dochodzi  do  wniosku:  „ci  ludzie 
(w  Galicji)  nie  współżyją  nietylko  z ludz- 
kością, ale  nawet  ze  swoim  narodem,  tak,  jak 
ludzie  cywilizowani  na  całym  świecie.  Ci 
neo-kantyści  lwowscy  myślą,  że  wszystko, 
co  się  teraz  niby  dzieje  na  świecie,  tyl- 
ko się  tak  wydaje  dziennikarzom,  którzy 
z urzędu  wszystkim  się  interesują.  Ale  co 
to  może  obchodzić  ludzi  spokojnych?  Im 
kto  pewniejszą  ma  posadę,  tym  mniej  go 
obchodzą  wypadki...  Ale  bo  też  Galicja 
jest  na  boku  od  tego  traktu,  którymi  cho- 
dzą wielkie  prądy  i wielkie  wydarzenia.  Za 
to  polityka  miejscowa  wszystkich  bardzo  in- 
teresuje44 (str.  122 — 124). 

Słowa  te  autor  wkłada  w usta  „znajome- 
go44, ale  sam  nie  odbiega  od  tego  przekona- 
nia o Galicji.  Samo  motto  J.  Rnskina,  po- 
łożone na  wstępie  książki,  że  „najsmutniej- 
szym losem,  jaki  może  nas  spotkać,  jest  po- 
siadanie wolności  bez  zasłużenia  na  nią“, 
jest  nie  maloznacząeyin  adresem,  skierowa- 
nym w stronę  Podkarpacia... 


Czy  sarkuzm  p.  Wasilewskiego  jest  całko- 
wicie w tym  względzie  słuszny?— wątpimy. 
Należy  zresztą  silnie  oddzielić  nastrój  spo- 
łeczno-narodowy,  panujący  w Zachodniej 
i Wschodniej  Galicji.  Wiemy,  że  Kraków 
interesuje  się  żywiej  Królestwem  od  Lwo- 
I wa,  od  którego  dzielą  nas  wielkie  przestrze- 
nie, co  musi  mieć  także  swoje  znaczenie. 
W Krakowie  więcej  zajmują  się  Warszawą 
niż  Wilnem,  w Wilnie  więcej  Mińskiem,  niż 
Warszawą...  Autor  o Galicji  wogóle  mówi 
z przekąsem,  może  niezawsze  sprawiedliwym, 
j ale  często  też  i bardzo  zasłużonym,  zwłaszcza 
kiedy  charakteryzuje  psychologję  biurokra- 
tyzmu . . . 

Brakuje  nam  miejsca  na  rozbiór  wszyst- 
kich poszczególnych  ustępów  pracy  p.  Wa- 
silewskiego. Ciekawych  odsyłamy  do  samej 
książki,  którą  przeczytać  warto  i należy. 
Forma  feljetonów  wytworna,  styl  piękny, 
tematy  żywotne.  Czyż  można  coś  więcej 
powiedzieć  jeszcze  na  pochwałę  książki? 

Stefan  (iorski. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  między  autorami  i tłumaczami  z jednej 
a wydawcami  z drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  Już,  będących  w ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w językach  obcych. 


Życiorys  p.  t „Grzegorz  z Sanoka  po  500  latach  od  jego  urodzin“,  opracowany  w bar- 
dzo popularny  sposób,  jest  ukończony;  poszukuje  się  nakładcy. 

Poszukuję  nakładcy  na  wydanie  w języku  polskim  przekładu  trygouometryi  Re- 
biere'a.  Wiadomość  ul.  Marszałkowska  51,  m.  20,  oa  4-5. 


Dzieło  Nool  Bazana  _Le  double  visage“  znalazło  tłumacza;  poszukuje  się  nakładcy. 
Adres:  J.  Pawliszewska  w Zwierzyńcu  lubelskim. 


Dziełko  d-ra  Jung’a,  docenta  z Zurychu,  p.  t.  „Der  Inhalt  der  Psychose44,  przetłu- 
maczono na  język  polski;  poszukuje  się  nakładcy. 

Księgarnia  i drukarnia  L.  Pohorillesa  w Śniatyuiu  (Galicja)  poszukuje  książki  nau- 
kowej lub  belletrystycznej  do  nakładu,  poszukuje  również  współpracowników,  celem  zało- 
żenia ciągłego  wydawnictwa. 

Dzieło  Fr.  W.  Foerstera  p.  t.  „Scbule  und  Charakter4*  zostało  przetłumaczone;  po- 
szukuje się  nakładcy. 


Na  gotowe  staranne  przekłady  francuskich  powieści  moralnych  Michała  Corday  „Me- 
zalians44 i Jana  Ramau  „Paryżanka44,  poszukuje  się  nakładcy.  L.  Czarnecki,  Wspólna  73, 
mieszk.  8. 


Tłumaczenie  nowelek  Artura  Schnitzlera  „Die  Frau  des  Weisen44  za  pozwoleniem 
autora  jest  w pełnym  toku;  poszukuje  się  nakładcy. 
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NEKROLOG  JA. 

— Stefan  Waszyński,  docent  liistorji  staro-  j 
żytnej  i papirologji  Uniw.  Jagiell,  zmarł 
z końcem  czerwca  w Atenach  w 36  roku 
życia.  Nauka  polska  i wszechnica  krakow- 
ska tracą  bardzo  wiele;  Waszyński  był  uczo- 
nym wiedzy  rozległej,  a przedewszystkim 
gruntownej.  Zagranicą  dał  się  poznać  przed 
laty  trzema  dziełem  p.  t.:  „Die  Bodenpacht, 
agrargeschichtliche  Papyrusstudien,  I Bd. 
Das  Privatrecht“  (Lipsa,  u Teubnera).  Jest  , 
to  cenny  zbiór  wiadomości,  rozproszonych  po 
papirusach,  syuteźa  mnóstwa  faktów,  tyczą- 
cych się  dzierżawy  ziemskiej  w ciągu  prze- 
szło tysiąca  lat,  praca  bardzo  ważna  dla  po- 
znania stosunków  prawno-ekonomicznych 
życia  egipskiego.  Jak  przychylnie  tę  książ- 
kę przyjęła  zawodowa  krytyka,  świadczyć 
może  sprawozdauie  w „Rorue  critiaue44,  na- 
isane  przez  profesora  Gastona  Maspero, 
tory'  podnosi  jasność  wykładu  i znaczenie 
podobnej  syntezy.  W naszej  literaturze  Wa- 
szyński—prócz  młodzieńczej  pracy  o Mickie- 
wiczu i kilku  artykułów  w czasopismach 
naukowych  — nie  dał  się  poznać  szerszym 
kołom;  miał  liczne  plany  na  przyszłość,  ale 
śmierć  okrutna  zabrała  go,  gdy  gotował  się 
do  ich  spełnienia.  Od  lat  dwuch  odbywał 
podróż  naukową  przy  pomocy  stypendjum 
Osławskiego:  dłuższy  czas  przebywał  w Au- 
glji,  gdzie  zaprzyjaźnił  się  ze  znakomitymi 
papirologami  Grenfeliera  i Huntem,  potym 
zwiedził  Włochy,  Egipt,  Ziemię  Świętą  i po 
paru  tygodniach,  spędzonych  w Atenach, 
najniespodzianiej  przeniósł  się  do  wieczności. 
Opuścił  nas  uczony  europejskiej  miary',  po 
którym  spodziewano  się,  że  będzie  długie 
lata  pracował  dla  chwały  imienia  polskiego, 
dla  naszej  ubogiej  literatury  naukowej  i dla 
kształcącej  się  młodzieży.  Tad.  Sn  ud. 

KRONIKA.  ! 

I 

= Wydział  Towarzystwa  oświaty  ludo- 
wej we  Lwowie  ogłosił  świeżo  konkurs  na 
popularną  „Historję  Polski-,  która  ma  przed- 
stawić całość  dziejów  państwa  i narodu  pol- 
skiego do  dni  dzisiejszych  ze  szczególnym 
uwzględnieniem  dwu  ostatnich  stuleci.  Hi- 
storja  ta,  przeznaczona  dla  czytelni  Towa- 
rzystw oświatowych,  ma  być  napisana  tre- 
ściwie a popularnie  i putrjotycznio,  aby  mo- 
gła przemawiać  do  dusz  czytelników;  oprzeć 
się  zaś  winna  na  wynikach  dzisiejszych  ba- 
dań naukowych,  z wyłączeniem  jednak  ja- 
kiejkolwiek tendencji  społecznej  czy  poli- 
tycznej. Wymaga  się,  aby  praca  ta  zawie- 
rała elementarne  wiadomości  z gieografji 
ziem  polskich  i zachowała  równomierność 
w przedstawieniu  stosunków  wewnętrznych  1 


i dziejów  politycznych.  Co  do  swej  obję- 
tości nie  może  przekroczyć  8 arkuszy  druku. 

Termin  konkursu  upływa  z dniem  1-ym 
maja  1909-go  r.  Prace,  opatrzone  godłem, 
należy  nadsyłać  pod  adresem  „Towarzystwa 
oświaty  ludowej  we  Lwowie14  (ul.  Kampjana 
Ni  3)  i dołączyć  kopertę,  opatrzoną  tym  sa- 
mym godłem,  a kryjącą  nazwisko  i adres 
autora. 

Nagrodę  za  pracę  najlepszą  przeznacza  się 
w sumie  500  koron,  która  może  być  rozdzie- 
lona pomiędzy  dwie  prace,  względnie  naj- 
lepsze. 

Towarzystwo  oświaty  ludowej  zastrzega 
sobie  prawo  ogłoszenia  drukiem  pracy,  przez 
siebie  nagrodzonej. 

= Pod  tytułem  „Nowość  Literacka44  wy- 
chodzić zacznie  w Warszawie  dwutygodnik, 
mający  na  celu  rozbudzenie  w szerokich  ma- 
sach zamiłowania  do  prawdziwej  sztuki  i po- 
żytecznej myśli  przez  dawanie  dzieł  i arcy- 
dzieł literatury  polskiej.  Wydawnictwo  w for- 
macie książkowym  dawać  będzie  rocznie  24 
tomy  w odstępach  dwutygodniowych.  Re- 
daktorem i wydawcą  nowego  pisma  jest  p. 
Kazimierz  Stankiewicz,  kierownikiem  lite- 
rackim p.  Gustaw  Olechowski. 

= Zbiory  ks.  wojewody  Czartoryskiego  w r. 
1747.  Niedawno  wyszło  w Paryżu,  nakła- 
dem rządu  francuskiego,  ogromne  dzieło  p. 
Henryka  Omont,  członka  Instytutu,  p.  t.: 
„Missions  archeologiąues  franęaises  en  Orient 
aux  XVII  et  XVIII  siecles44.  Jest  tam  mię- 
dzy innymi  mowa  o hr.  Rolandzie  Pucliot 
des  Alleurs,  ambasadorze  w Konstantyno- 
polu w latach  1747—1754,  który,  jadąc,  na 
Wschód,  zabrał  z sobą  tłumacza  książnicy 
królewskiej  dla  języków  tureckiego  i per- 
skiego, Armain’a.  Ambasador  odbywał  po- 
dróż drogą  lądową  i podczas  przystanku 
w Warszawie,  Armain  miał  sposobność  zba- 
dania bibljoteki  ks.  Augusta  Uzartoryskiego, 
wojewody  ruskiego  (Omont,  1.  c.  748).  O ba- 
daniu swoim  zdał  20  września  1747  urzędo- 
wo sprawę  w następujących  słowach:  „Z  roz- 
kazu p.  hr.  des  Alleurs  zbadałem  w Warsza- 
wie czterysta  do  pięciuset  książek,  — prawie 
wszystko  rękopisy  tureckie,  arabskie  i per- 
skie,—kilka  gramatyk,  słowniki,  nabożne 
książki  chrześcijańskie,  po  arabsku  druko- 
wane; niema  nic  w tym  mnóstwie  książek, 
nic  wartościowego,  wszystkie  prawie  w złym 
stanie,  pospolite,  stare  książczyny,  bez  żadnej 
wartości.  Książki  te  należą  do  księcia  Czat- 
torinsky  (sic!),  wojewody  ruskiego;  proszono 
pana  ambasadora,  jeszcze  przed  jego  wyjaz- 
dem z Paryża,  aby  mi  kazał  zbadać  te  książ- 
ki, śród  których  greckich  brak  zupełnie.  Po- 
wiedziałem oczywiście  panu  wojewodzie,  co 
o tym  myślałem;  sądził  był,  że  skarb  posia- 
da i zapewnił  mnie.  że  książki  kupił  był 
bardzo  drogo-  (ib.  str.  750)...“  Z tegoż  dzieła 
pana  Omont  dowiadujemy  się,  że  w Bibljo- 


JS6  9. 


381 


tece  Narodowej  w Paryżu  znajduje  się  (pod 
Na  67  rękopisów  „Supplóment  arinóuien") 
dokument  łaciński  Franciszka  Kazimierza 
Wysockiego,  ambasadora  polskiego  w Kon- 
stantynopolu, z 16  września  1671,  odnoszący 
się  do  praw  Kościoła  greckiego  w Polsce; 
kopia  tegoż  dokumentu  ma  być  w książnicy 
w Rouen  (ms.  U.  1;  ib.  str.  187). 

Tad.  Smól. 

= Polonica  w handlu  londyńskim.  Księgar- 
nia londyńska  Bernarda  Quaritcha  (11  Graf- 
ton  St.,  New  Bond  St.)  wydała  świeżo  pierw-  1 
szą  część  bardzo  ozdobnego  katalogu  dzieł 
drukowanych  w XV  i XVI  w.,  z 60  podo- 
biznami rycin  ówczesnych  (8-ka,  str.  112; 
lipiec  1908)  Katalog  ten  zawiera  między 
innymi  cztery  cenne  Polonica:  1)  Martini 
Broniovii...  Tartariae  descriptio...  Item  Trans- 
sylvaniae,  ac  Moldaviae...  descriptio  Georgii 
a Reichersdorff...  Praeterea  Georgii  Werneri 
de  admirandis  Ilungariae  aquis  hypomnema- 
tion...  Coloniae  Agrippinae,  in  officina  Birck- 
mannica  1595.  Małe  folio,  z 4 mapami  ry- 
tymi na  miedzi.  Oprawne  w skórę  złoconą. 
Cena  2 funty  (19*/,  rubli  i.  2)  Nicolai  Co- 
peruici  Torunensis  de  Revolutionibuś  orbium 
coelestium,  Libri  VI...  Norimbergae  apud 
Ioh.  Petreium,  anno  1543.  Mało  folio;  pięk- 
ny egzemplarz,  w wielu  miejscach  nieroz- 
cięty’,  oprawny*  w czerwoną  skórę.  Cena  28 
funtów  (273  ruble).  3)  Toż,  egzemplarz  pra- 
wie całkiem  nierozcięty,  oprawny  w welin. 
Cena  36  funtów  (351  rubli).  4)  Stryjkow- 
skiego Kronika  Polska,  Litewska,  Zmodzka... 
Królewiec,  u Osterbergera  1582.  Małe  folio, 
z portretem  autora,  rytym  na  drzewie.  W zna-  ; 
komitym  stanie  zacliowania.  Oprawa  dębo- 
wa, pokryta  skórą  z wyciskami  złoconymi. 
Cena  15  funtów  i 16  szylingów  (ok.  165  ru- 
bli). Zauważyć  trzeba,  że  cena  ta  wcale  nie 
jest  wygórowana:  nieuszkodzony  egzemplarz 
pierwszego  wydania  kroniki  Stryjkowskiego 
należy  do  wielkich  rzadkości.  Antyk warjat 
warszawski  Hieronima  Wildera  i S-ki  oce- 
nia egzemplarz  ze  zniszczoną  oprawą  i całym 
szeregiem  defektów  — na  rubli  70  (katalog 
Na  1,  Str.  59).  Czy  znajdą  się  u nas  amato- 
rowie  na  powyższe  skarby?  Tad.  Smól. 


CZASOPISMA. 


— Biblioteka  Warszawska.  Sierpień.  Tora 
CCLXXI,  serja  9.  Rok  68,  zt.  812.  Tom  III, 
zt.  2.  Treść:  H.  Wierciński,  Niemcy  w Kró- 
lestwie Polskim;  M.  Konopnicka,  Pan  Balcer 
w Brazylji;  dr.  Ign.  Baranowski,  Z dziejów 
agrarnych  Polski;  K.  Zdziechowski,  Łuna; 
Orwid,  Ruch  literacki  we  Francji;  A.  Kraus- 
har,  Wspomnienia  Ułaua;  K.  Ostrowski, 
Wystawy  salonów  paryskich;  Piśmiennictwo; 


Kronika  miesięczna;  Wiadomości  naukowe, 
literackie  i bibljograficzne. 

— Homiletyka.  Sierpień.  List  Apostolski 
Ojca  św.  do  duchowieństwa  katolickiego; 
Dawny  a obecny  protestantyzm;  Dział  ka- 
znodziejski; Nauki  katechetyczne;  Kazania 
na  niedziele;  Kazania  na  jubileusz  Ojca  św. 
Piusa  X-go;  Kazania  na  uroczystości;  Bibljo- 
grafja. 

— Kronika  Dyecezji  Sandomierskiej.  Sier- 
pień. X.  J.  G.,  Jakie  powinno  zając  stano- 
wisko duchowieństwo  polskie  względem  ru- 
chu neosłowiańskiego  i jak  z nim  współpra- 
cować; N.  J.  Rokoszny,  Monografja  kościo- 
łów diecezyi  sandomierskiej;  X.  A.  Bułakow- 
ski,  Djalog  o Zbigniewie  Oleśnickim;  Kb., 
Wizyta  J.  E.  Biskupa  Zdzitowieckiego  w dje- 
cezji  sandomierskiej;  Zawiadomienia;  Zmia- 
ny dachów ieństwa;  Rozporządzenia  rządowe; 
To  i owo  z Polonji  amerykańskiej,  przez 
Daryana;  X.  W.  Kosiński,  Referat  o pijań- 
stwie, odczytany  w Opocznie. 

— Nowiny  Lekarskie.  Sierpień.  O.  Buj- 
wid, Treściwo  uwagi  o badaniu  wody  z po- 
daniem sposobów;  Fr.  Krzyształowicz,  0 ru- 
mieniach  (erythema)  (ciąg  dalszy);  Wykłady 
kliniczne;  Krytyka  i zestawienia;  Dział  spra- 
wozdawczy; Zapiski  lecznicze;  Sprawozdania 
i oceny  nadesłanych  redakcji  odbitek  z roz- 
maitych czasopism;  Ruch  w Towarzystwach; 
Odcinek;  Rozmaitości. 

— Ogród.  Lipiec.  A.  Maciejewski,  Kilka 
uwag  o sadownictwie  wśród  małorolnych; 
Karbolineum;  M.  M.,  Zbiór  warzyw;  St. 
Brzóska,  Rabunek  pszczół;  M.  Domiuikie- 
wicz,  Reakcja  Leya,  jako  środek  szybkiej 
oceny  miodu;  Badania  i spostrzeżenia;  Dla 
ogrodników;  Wytwórczość  i handel;  Kro- 
nika. 

— Przegląd  Chorób  Skórnych  I Wenerycz- 
nych Kwiecień— Maj.  F.  Malinowski,  Ba- 
dania anatomo-patologiczne  tworów  przy- 
miotu w skórze  i w błonach  śluzowych; 
Sprawozdania;  Referaty;  Wiadomości  bie- 
żące. 

— Przegląd  Narodowy.  Sierpień.  Sk.,  Prze- 
obrażenie polityczne  wschodu:  Z.  Miłkowski, 
Ukrainizm  galicyjski;  A.  Szelągowski,  Rasa 
i cywilizacja;  J Purwin,  Sprawa  polska 
w Prusiech;  J Marcinowska,  Mieczysław 
Romanowski;  Z ruchu  oświatowego  w Ja- 
ponji;  A.  Sadze wicz,  Przegląd  spraw  pol- 
skich; Z prasy;  Bibljografja. 

— Zwiastun  Ewangieliczny.  Sierpień.  Idąc 
na  wszystek  świat,  głoście  Ewangielję  wszyst- 
kiemu stworzeniu;  Kurs  biblijny;  Badacze 
przyrody  jako  wyznawcy  Boga;  Uczta  fary- 
zeuszów; Wizytacja  kościelna  parafji  Lubel- 
skiej i filjalu  Końskowolskiego;  Z kościoła 
ewangielicko-reformowanego;  Kilka  słów'  o 
wychowaniu  chrześcijańskim;  Z prasy; 
Z krzyża  pożytek  (dal.  ciąg);  Wiadomości 
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z kościoła  i ze  świata;  Ofiary;  Nabożeństwa; 
Odpowiedzi  redakcji;  Ogłoszenia. 
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etyka,  krytyka. 
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Nr.  71.  Nakładem  M.  Arcta.  kop.  6. 

Podręcznik  języka  niemieckiego.  Kurs  I.  Wy- 
danie szkoły  komercyjnej  Edwarda  Rontalera 
w Warszawie.  8-ka,  str.  163.  Warszawa,  1908. 
Nakładem  księgarni  E.  Wende  i Sp.  W opr. 

kart.  75  kop. 

Poglądowski  Wl.  Czytelnia  szkolna  i domo- 
wa. Książka  do  czytania  i opowiadania  w szko- 
łach początkowych  I i II-klasowych,  niedzielno- 
rzemieślniczych  na  kursach  wieczornych  i przy 
nauce  domowej.  Ułożył  . . . Część  Ul.  8-ka, 
str.  332.  Warszawa,  1908.  Skł.  gł.  w księg. 
S.  Fabijańskiego.  Brosz.  kop.  60,  w opr.  70. 

Prądy  w nauczaniu  języka  ojczystego.  Praca 
zbiorowa.  8-ka.  str.  344.  Warszawa,  1908. 
Skład  gł.  w Polskim  Związku  Naucz.  rb.  1.50. 

Rybkin  N.  Zbiór  zadań  gieometrycznych  na 
obliczanie.  Część  II.  Stereometrja.  Pod  redak- 
cją inżyniera  Alfreda  Dominkiewicza.  Z upo- 
ważnienia autora  przełożyli  z wydania  III  M.  P. 
i S.  B.  8-ka,  str.  103.  Łódź,  1908.  Nakładem 
księg.  M.  Stiftera.  W opr.  kop.  80. 

Sienkiewicz  H.  Jurand  ze  Spychowa.  Z po- 
wieści „Krzyżacy".  8-ka,  str.  103.  Warszawa, 
1908.  Nakład.  Gebethnera  i Wolffa.  Bibl.  Młodz. 
Szkolnej,  80.  kop.  15. 

Studnicka  Stanisława.  Podręcznik  do  nauki 
języka  niemieckiego.  Ułożyła  . . . Rok  drugi. 
8-ka,  str.  131.  Warszawa,  1908.  Nakładem 
księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  65. 

Thomas  Stanisław.  Trzecia  książka  do  czy- 
tania (w  zakresie  klasy  pierwszej).  Zebrał  i u- 
łożył  ...  Z rycinami.  8-ka,  str.  222.  Warsza- 
wa, 1908.  Wydawnictwo  M.  Arcta.  kop.  40. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja, 
hygjena. 

Jogurt-Maya-bulgare  (zaczyn  bułgarski),  jako 
środek  przedłużenia  życia.  8-ka,  str.  22.  Berlin, 
1908.  Nakl.  Wyd.  „Przcw.  Zdrowia".  Warsza- 
wa, E.  Wende  i Sp.  kop.  15. 

Katar  błony  śluzowej  nosa— ograszka  latowa, 
przyczyny  oraz  naturalne  leczenie  tych  cierpień. 
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Podług  d-ra  Jeżcka.  Z 5 rysunkami.  8-ka,  ; 
str.  12.  Berlin,  1908.  Nakł.  wydawn.  „Hygieia“.  | 
Skł.  gł.  w Warszawie  E.  Wende  i Sp.  kop.  15.  , 

Przepisy  postępowania  przy  rodzących  i po- 
lożnioach  dla  uczennic  szkoły  akuszerek  wiej* 
skich  w instytucie  położniczym  przy  szpitalu 
Dzieciątka  Jezus.  Zatwierdzone  13  maia  1906  r. 
przez  inspektora  medycznego  szpitali  warszaw- 
skich i naczelnego  doktora  szpitala  Dzieciątka 
Jezus.  8-ka,  str.  72.  Warszawa,  1908.  Księ- 
garnia K.  Idzikowskiego.  kop.  25. 

Puławski  A.,  dr.  Sprawozdanie  lekarskie  z za- 
kładu leczniczego  w Nałęczowie  za  rok  1907 
(28  istnienia  zakładu).  Podał  . . . Odbitka 
z „Czasop.  Lekar.“  Nr.  5,  1908  r.  8-ka.  str.  10.  j 
Łódź,  1908. 

Włosy  i ich  pielęgnowanie,  leczenie  chorób 
włosów  oraz  zapobieganie  łysieniu.  8-ka,  str.  40. 
Berlin,  1908.  Nakład  wydawnictwa  „Przewo- 
dnika  Zdrowia”.  Warszawa,  K.  Wende  i Sp. 

kop.  50. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Chodźko  Ignacy.  Domek  mojego  dziadka. 
Śmierć  mojego  dziadka.  8-ka,  str.  56.  Warsza- 
wa, 1908.  Bibljotcczka  Uniwersyt.  Ludowych 
Nr.  86.  Nakładem  Gebethnera  i Wolffa,  kop.  10. 

Ooyle  Conan.  Z przygód  Sherlocka  Holmesa. 
Tłom.  z angielskiego  Bronisława  Neufeldówna. 
8-ka,  str.  159.  Warszawa,  1908  Bibl.  Dzieł 
Wyb-  Nr.  549.  kop.  25. 

Feliński  Alojzy.  Barbara.  Tragiedja  w pięciu 
aktach  ze  wstępem  i objaśnieniami  Henryka 
Gallego.  8-ka.  str.  109.  Warszawa.  1908.  Na-  ' 
kładem  Gebethnera  i Wolffa.  Wybór  Pisarzów 
polsk.  dla  domu  i szkoły  Nr.  15.  kop.  20. 

Finkelstein  Ziębowski  Mieczysław.  Hymn. 
(Z  cyklu:  Pieśni  słoneczne).  8-ka,  str.  16.  War- 
szawa, 1908.  Skład  gł.  w księg  Gebeihnera 
i Wolffa.  kop.  30. 

Górski  K-  M.  Bibljoman.  Nowela.  8-ka,  str. 
32.  Warszawa,  1908.  Bibljoteka  Uniw.  Ludo- 
wych Nr.  88.  Nakładem  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  6. 

Heijermans  Hermann.  W przestrzeni.  (Humo- 
reska z niedalekiej  przyszłości).  Przełożyła  Z. 
W.  8-ka,  str.  142.  Warszawa,  1908.  Bibl.  Dzieł 
Wybór.  Nr.  550.  kop.  40. 

Jeż  Tom.  Teod.  Zarnica.  Powieść  bułgarska. 
Tom  I.  8-ka,  str.  132.  Warszawa,  1908.  Bibl. 
Dziel  Wybór.  Nr.  551.  koo.  25. 

Junosza  Klemens.  Szkice  z natury.  Muzy- 
kanci. Wojtek  Węcior.  16-ka,  str.  48.  Warsza- 
wa, 1908.  Książki  dla  wszystkich  Nr.  402.  Na- 
kładem M..  Arcta.  kop.  8. 

— Oryginał  z Piskorzewa.  Obrazek  z natury. 
16-ka,  str.  87.  Warszawa.  1908.  Książki  dla 
wszystkich  Nr.  415.  Nakład  M.  Arcta.  kop.  15. 

Konczyński  Tadeusz.  Białe  pawie.  Komcdja 
w 3-ch  aktach.  8-ka,  str.  87.  Warszawa,  1909. 
Gebethner  i Wolff.  kop.  80. 


Korzeniowski  Józef.  Karpaccy  górale.  Dra- 
mat w trzech  aktach.  8-ka,  str.  67.  Warszawa, 
1908.  Bibl.  Uniw.  Lub.  Nr.  90.  Nakładem  Ge- 
bethnera i Wolffa.  kop.  10. 

Krzyżanowski  Anatol.  Wobec  sumienia.  Zbiór 
Nowel.  I.  Wobec  sumienia.  II.  Widmo.  III.  Za 
chwilę  szału.  IV.  Ironja  życia.  V.  W Kotoń- 
skiej katedrze.  8-ka,  str.  303.  Warszawa,  1908. 
Nakładem  Akc.  Tow.  S.  Orgelbranda  Synów. 
Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  rb.  1.20. 

Lenartowicz  Teofil.  Lirenka.  II.  Do  mojego 
grajka.  Duch  sieroty.  Mały  światek.  Wiecznie 
to  samo.  8-ka,  str.  32.  Warszawa,  1908.  Na- 
kład księg.  S.  Bukowieckiego.  Bibłjot.  Naród. 
Nr.  25.  kop.  5. 

Norwid  Cyprjan.  Wybór  poezji.  Zebrał  i obja- 
śnieniami zaopatrzył  Roman  Zarębowicz.  Okład- 
ka według  akwaforty  Cyprjana  Norwida.  Por- 
tret poety  według  akwaf.  Fr.  Siedleckiego.  8-ka. 
str.  168.  Lwów,  1908.  Nakł.  Księg.  Polskiej 
B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

rb.  1.20. 

Sieroszewski  Wacław.  Dno  nędzy.  Brzask. 
Puszcza  Białowieska.  Grecka  szczelina  Wyda- 
nie trzecie.  8-ka,  str.  237.  Kraków,  1908.  Skł. 
gł.  Warszawa,  G Centnerszwer  i S-ka.  kop.  1.20. 

Słowacki  Juijusz.  Książę  Niezłomny  (z  Cal- 
derona de  la  Barca).  Tragiedja  w trzech  czę- 
ściach (Podług  wydania  pierwszego,  Paryż.  1844). 
Wstępem  i objaśnieniami  opatrzył  Jan  Michalski. 
16-ka,  str.  131.  ■ Warszawa,  1908.  Nakład  M. 
Arcta.  Książki  dla  wszystkich  Nr.  395.  kop.  15. 

Świt.  Dźwiga  się  duch.  Tchnienia  ożywcze. 
Zebrał  . . . 8-ka  podł.  str.  57.  Warszawa,  1908. 
Skł.  gł.  w księg.  K.  Idzikowskiego.  kop.  30. 

Syrokomla  Władysław  (Ludwik  Kondratowicz). 

Ułas.  Sielanka  bojowa  z błot  poleskich.  8-ka, 
str.  48.  Warszawa,  1908.  Nakład  Gebethnera 
i Wolffa.  Bibl.  Uniw.  Ludowych,  91.  kop.  8. 

— Wielki  Czwartek.  Obraz  wioskowy.  8-ka, 
str.  43.  Warszawa,  1908.  Bibl.  Uniwers.  Lu- 
dowych Nr.  95.  Nakładem  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  8. 

— Urodzony  Jan  Dęboróg.  Dzieje  jego  rodu, 
głowy  i serca  przez  niego  samego  opowiadane. 
8-ka,  str.  87.  Warszawa,  1908  Bibl.  Uniw. 
Ludów.  Nr.  93.  Nakładem  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  10. 

Wasilewski  Edmund.  Wybór  poezji.  8-ka, 
str.  32.  Warszawa,  1908.  Nakładem  Gebeth- 
nera i Wolffa.  Bibl.  Uniwers.  Ludowych  Nr.  99. 

kop.  6. 

Wilczyński  A.  Przykładna  kara.  Opowiada- 
nie. 8-ka,  str.  19.  Warszawa,  1908.  Bibljot. 
Uniw.  Ludów.,  84.  Nakładem  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  6. 

Zaleski  Bohdan  Józef.  Wybór  poezji.  8-ka. 
str.  78.  Warszawa,  1908.  Bibljoteczka  Uniw. 
Lud.  Nr.  100.  Nakładem  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  12. 

Zapolska  Gabrjela.  Pani  Dulska  przed  sądem. 
8-ka,  str.  52.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Tow. 
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Akc.  S.  Orgelbranda  Synów.  Skł.  gł.  w księg. 

E.  Wende  i Sp.  kop.  60. 

Żeromski  Stefan.  Duma  o hetmanie.  8-ka,  l 
str.  217.  Warszawa,  1908.  Nakładem  Kasy 
przezor.  i pom.  warsz.  pomocn.  księgar.  Skład 
gł.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  rb.  1.60. 

Książki  dla  ludu. 

Brykczyński  Stefan.  O korzyściach  z nauki 
i czytania  dobrych  książek.  Napisał  . . . Poga- 
danki popularne  dla  gospodarzy  wiejskich.  Po-  i 
gadanka  I-sza.  8-ka,  str.  16.  Warszawa,  1908. 
Skł.  gł.  w księgarni  „Kroniki  Rodzinnej".  kop.  5. 

Publicystyka. 

Górski  Stefan.  Niemcy  w Królestwie  Pol- 
skim. 8-ka,  str.  40.  Warszawa,  1908.  Nakł. 
Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  8-ów.  Skład  główny 
w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  40. 

Okwietko,  dr.  Zamiast  szylinga  — miljardy 
Europa  i Polska.  8-ka,  str.  54.  Petersburg, 
1908.  Warszawa,  Gebethner  i Wolff.  kop.  75- 

| 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo,  gospodarstwo 
kobiece. 

Oberlaender.  Układanie  wyżłów.  Z ostatnie-  | 
go  (piątego)  wydania  niemieckiego  przełożył  Je- 
rzy Oroński.  8-ka,  str.  460  -+-  IV.  Warszawa, 
1908.  Nakładem  „Łowca  Polskiego*.  rb.  3. 

S-  A.  Użytkowanie  owoców  i jarzyn.  Przez... 

Z licznymi  drzeworytami  w tekście  Wydanie 
drugie.  8-ka,  str.  80.  Warszawa,  1908.  Skład 
główny  w księg.  Gebethnera  i Wolffa,  rb.  1.50. 

i 

Technika. 

Silberstein  Ludwik.  Krótki  zarys  mechaniki 
w języku  wektorów.  Przez  . . . Odbitka  z „Prze- 
glądu Techn.4  r.  1908.  8 ka,  str.  120.  War- 
szawa, 1908.  Skł.  gł.  w księg.  G.  Centnerszwera 
i Sp.  rb.  1 20. 

Varia. 

! 

Prosalus.  dr.  Jak  wyszlachetnić  kształty 
ciała  i organ  mowy?  Wskazówki  praktyczne 
dla  pań  i panów,  dbających  o powab  osobisty. 
8-ka,  str.  90  -j-  76  -j-  87  -}-  83.  Lwów,  1908. 
Nakładem  księg.  Maniszewski  i Meinh.  War- 
szawa, E.  Wende  i Sp.  W opr.  rb.  3.15. 


Przewodnik  tramwajowy  z planem  całej  sieci 
tramwajowej.  Rozkład  jazdy  tramwajów  elek- 
trycznych w Warszawie  na  rok  1908.  (Na  od- 
wrotnej stronie  mapki  rozkład  jazdy  kolei  i stat- 
ków). 16-ka,  str.  31.  Warszawa,  1908.  Skł. 
główny  Krak.  Przedm.  6,  m.  8.  kop.  5. 

Rozwadowski  J.  Poradnik  dla  miłośników 
sportu  wędkowego  czyli  sztuka  łowienia  pstrą- 
ga, lipienia  i łososia  na  wędkę.  Wyd.  U.  przej- 
rzane i uzupełnione  z wieloma  rycinami.  8-ka 
duża,  str.  98.  Kraków,  19C8.  Nakł.  Romana 
Drobncra.  K.  Wojnar  kor  3.50 

Spis  numerowy  abonentów  Towarzystwa  Ak- 
cyjnego telefonów  Ccdcrgren  w Warszawie,  1908. 
8-ka,  str.  199.  Warszawa,  1908.  Skł.  gł.  w ks. 
E.  Wende  i Sp.  kop.  90. 

Z „Wieczornicy  artystycznej".  Utwory  lwow- 
skich autorów  i kompozytorów  odczytane  i wy- 
konane na  wieczorze  w sali  „Sokola4  d.  17  ma- 
ja 1908.  Z 17  portretami,  małe  fol.,  str.  nlb.  16. 
Lwów,  1908.  Nakł.  Koła  im.  Kościuszki.  T.  S.  L. 

h.  50. 

Dzieła  Polaków  i o Polsce  w języ- 
kach obcych. 

Cieszkowski  August.  Graf  (1814—1894).  Pro- 
legomena zur  Historiosophie.  Zweite  Auflage. 
8-ka,  str.  4 nlb.  -j-  152.  Posen,  1908.  Bei  J. 
Leitgeber  et  Comp.  m.  2.40,  rb.  1.20. 

Koziarowski  Karl,  Oberleutnant.  Polnische  Un- 
terrichtsbricfe  fur  das  Selbststudium,  18,  Schluss- 
brief.  8-ka  duża,  str.  XI  i 497 — 516.  Wien  M. 
Perlcs.  fen.  67. 

Kulczyński  VI.  Symbola  ud  faunam  arancarum 
iavae  et  Sumatrae  cognoscendam.  I.  Mygalo- 
morphae  et  cribellatae.  8-ka,  str.  527 — 581.  Cra- 
covie,  1908.  Extrait  du  bulletin  de  1’Academic 
des  Sciences  de  Cracovie.  Cl.  des  Sciences  math. 
et  naturclles-  Juin  1908. 

Nagórski  Zygmunt  dr.  iur.  Das  Rechtsverhiil- 
tniss  des  unehelichen  Kindes  zu  seinem  Erzcuger 
nach  dcutschem  und  franzósischem  Recht  in  ge- 
schichtlicher  und  rechtsvcrglcichendcr  Darstellung. 
str.  173.  Ziirich,  1908. 

Nitsch  R.  Rccherchcs  sur  les  microbes  anti- 
choleriqucs  dans  1’air  atmospheriąue.  8-ka,  str. 
582  —585.  Cracovie,  1908.  Extrait  du  Bulletin 
de  1'Academie  des  Sciences  de  Cracovie.  Cl.  des 
Sciences  math.  et  natur.  Juin  1908. 

Nusbaum  J.  Zur  Enlwicklungsgeschichte  der 
Occipitalregion  des  Schadcls  und  der  Webcr'schen 
Knóchelchcn  bei  den  Ciprinoiden.  8-ka,  str.  505 
— 580.  Cracovie,  1908.  Extrait  du  Bulletin  de 
l'Academie  des  Sciences  de  Cracovie.  Cl.  des 
Sciences  math.  et  natur.  Juin  19)8. 


Redaktor  i Wydawca  Andrzej  Turku!. 


OGŁOSZENIA. 


Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 

w Księgarni  E.  WENDE  i S'ka  (T.  Hiż  i AJurkuł) 

w Warszawie: 


A Ch.  E.  Król  szpiegów.  Powieść. 

Cena  rb.  1 kop.  35. 

Arcybaszew  W.  Nowele.  Przełożyli  z ro- 
syjskiego Wanda  Bruner  i W.  Wróblew-  | 
ski.  Cena  rb.  1 kop.  20.  j 

Bogusławski  Edward.  Trzy  recenzje  prac 
Niederlego  w przedmiocie  starożytności  sio-  i 
wiańskich.  Cena  kop.  60.  | 

Czarnota  Kazimierz  Jan.  Kuchnia  jarska. 

Cena  rb.  1. 

Gajsler  Feliks  Justyn.  Przeszłość  Chorwa- 
tów. Cz.  II,  zt.  I.  Cena  kop.  37'/,.  I 

Górski  Stefan.  Niemcy  w Królestwie  Polskim. 

Cena  kop.  40. 

Hypnotyzm  i suggestja,  krótkie  popularne  | 
wskazówki  do  hipnotyzowania  jako  też 
do  udzielania  podaawek  (snggestyj)  w ce- 
lach leczniczych  i wychowawczych. 
Część  II  praktyczna.  Cena  kop.  50. 

Janowski  Bronisław.  Cele  i sposoby  upra- 
wy ląk  naturalnych.  Cena  kop.  60.  | 

Jeske-Choiński  Teodor.  Tyara  i korona. 

Powieść  historyczna  tom-  I/II. 

Cena  rb.  2 k.  60. 

Jogurt-Maya-bulgare  (zaczyn  bułgarski)  jako 
środek  przedłużenia  życia.  Cena  kop.  15.  ' 

Karejew  M.  prof.  Podręcznik  historji  wieków 
średnich.  Przekład  z ostatniego  wydania 
oryginału,  dokonuny  z upoważnienia  au- 
tora przez  Marję  Bukowińską. 

Cena  broszur,  rb.  1 kop.  20,  w kartonie 

rb.  1 kop.  40. 

Katar  błony  śluzowej  nosa  — ograszka  latowra. 
przyczyny  oraz  naturalne  leczenie  tych 
cierpień.  Cena  kop.  15. 

Kordys  Roman.  Narty  i ich  użycie. 

Cena  kop.  25 

Króllński  Kazimierz.  Antologja  współczes- 
nych poetów  polskich-  Cena  rb.  2 kop.  25. 

Krzyżanowski  Anatol.  Wobec  sumienia.  Zbiór 
nowel.  Cena  rb.  1 kop.  20. 


Kwieciński  A.  X.  Podręcznik  do  historji  Ko- 
ścioła według  Knopflera  i Hergenróthera. 

Ceua  kop.  90. 

Lebianc  Maurycy.  Arsen  Łupin  w walce 
z Sherlockiem  Holmesem.  Cena  rb.  1 

Lewicki  Józef.  Bibljografja  druków,  odnoszą- 
cych się  do  komisji  edukacji  narodowej 
pierwszego  w Europie  ministerjum  oświaty. 

Cena  rb.  1 kop.  20. 

— Nowe  szkoły  w Anglji,  Francji,  Niemczech 
i Szwajcarji,  ich  geneza  i organizacja. 

Cena  rb.  1 kop.  20. 

Mason  M.  Charlotte.  Wychowanie  domowe. 

Wychowanie  dzieci  do  lat  dziewięciu. 

- Cena  rb.  2. 

Minkowicz  Wysoczański  Bronisław.  Dziki 
gęsior.  Na  stanowisku.  Pamiętnik  Boży. 
Sonata  Francka.  Dwie  noce.  Wyzwolony. 
Finale.  Wadi.  Bajka.  Cena  rb.  1 kop.  20. 

Norwid  Cypryan.  Wybór  poezji. 

Cena  rb.  1 kop.  20. 

Nusbaum  Józef  dr.  Zootomja  praktyczna. 

Cena  rb.  2. 

Podręcznik  języka  niemieckiego.  Kurs  I. 

Cena  kop.  75. 

Słowacki  Juljusz.  Balladyna.  Tragedya 
w 5 aktach.  (Arcydzieła  polskich  i ob- 
cych pisarzy,  tom  63/4).  Cena  kop.  50. 

Studnicka  Stanisława.  Podręcznik  do  nauki 
języka  niemieckiego.  Kok  drugi. 

Cena  kop.  65. 

Sucheni  A.  Zasady  chemji  nieorganicznej. 

W opr.  cena  rb.  1 kop.  50. 

Wagner  Ryszard.  Pierścień  Nibelunga.  Złoto 
Renu.  Przekład  polski  Al.  Bandrowskiego. 

Cena  kop.  50. 

Włosy  i ich  pielęgnowanie,  leczenie  chorób 
włosów,  oraz  zapobieganie  łysieniu. 

Cena  kop.  50. 

Zapolska  Gabryela.  Pani  Dulska  przed  są- 
dem. Cena  kop.  60 


M8Z  słowacki.  Dzieła  10  tomów. 


Wydane  nakładem  księgarni  Gnbrynowicza  i Schmidta  we  Lwowie. 

Pierwsze  zupełne  wydanie  dzieł  Juljusza  Słowackiego  z waryantami  i objaśnie- 
niami ukaże  się  nakładem  firmy  Gubrynowicza  we  Lwowie;  obejmować  ono  bę- 
dzie dziesięć  tomów. 

Oprócz  portretów  w edycyi  tej,  będzie  50  podobizn  autografów  poety. 

W wydaniu  mieści  się  cały  szereg  utworów  dotychczas  zupełnie  nieznanych 
i niedrukowanych.  Tekst  oparty  jest  na  pierwszych  edycyach  pism  Słowackie- 
go lub  na  autografach,  zebranych  przez  wydawców  z bibliotek  lub  zbiorów  pry- 
watnych w całej  Polsce. 

Lirykę,  epikę  i prozę  przygotował  do  druku  Dr.  Bronisław  Gubrynowicz,  dramat 

zaś  Dr.  Wiktor  Hahn. 

Cena  wydania  wynosi  40  koron. 

Oprócz  wydania  na  zwykłym  papierze,  odbito  kilkadziesiąt  egzemplarzy  na  pa- 
pierze czerpanym;  cena  wydania  na  papierze  czerpanym  70  koron. 
Wydanie  podzielone  na  dwie  części;  5 tomów  będą  wydane  w połowie  września 
b.  r.,  drugie  5 tomów  w połowie  Października. 


Ostatnie  Wydawnictwa  Księgarni 

GURRYNOW1CZA  i SCHMIDTA 

•we  LWOWIE. 

Dr.  Jan  Stella  Sawicki.  Galicya  w powstaniu  styczniowem  z 52  portretami. 
Cena  kor.  5. 

Leon  Piniński.  Przechadzka  po  Muzeach  Madryckich,  z 38  ilustr.  Cena  kor.  5. 
Moja  wycieczka  1825—1851,  z notatek,  szkiców  i wspomnień  Jerzego  Reczyń- 
skiego.  Cena  kor.  3. 

Szyjkowski  Marjan.  Genie  du  Christianisme  a prądy  umysłowe  w Polsce  po- 
rozbiorowej.  Cena  kor.  5. 

Michał  Rolle.  Z minionych  stuleci,  szkice  historyczne  i literackie.  Cena  kor.  7. 
Pamiętnik  Napoleona  Sierawskiego,  oficera  konnego  pułku  gwardyi  za  czasów 
W.  Ks.  Konstantego.  Z przedmową  D-ra  Stanisława  Smolki.  Cena  kor.  8. 


Opuścił  pras^  5-ty  zeszyt 
wydawnictwa 

SZTUKA  POLSKA 

Malarstwo  w reprodukcjach 
kolorowych. 

Wydanie  tanie  popularne. 

KSIĘGARNIA 

H.  ALTENBERGA 

we  Lwowie 

jJUoZ/UfwUjC  ■ 

rutfMmp  pita 

Zeszyt  5-ty  zawiera: 

Jana  Matejki  HOŁD  PRUSKI 

całość  cztery  fragmenty. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

Skład  główny  w księgarni  E.WE.NDE  i S-ka  (T.  Iliż  i A.Torknł). 

do  ekspedycji  frontowej. 

Dokładna  znajomość  sortymentu 
niemieckiego  i francuskiego  nie- 
zbędna. 

Zgłoszenia  wraz  z odpisami  świa- 
dectw należy  przesłać  wprost. 

Opuściło  prasę  dzieło: 

§harlotte  JĘ},  JĘ[asoa 

Staraniem  i nakładem  księgarni 
i składu  nut 

E.  WENDE  i S-ka  (T.  Hiż  i A.Turkuł) 

Wychowanie  domowe 

wychowanie  dzieci  do  lat  dziewięciu. 

Tłumaczenie  z angielskiego,  dokonane  za 
zezwoleniem  autorki. 

OpiibC  11  pTU&ft 

KATALOG 

najnowszych  książek  polskich 

z dziedziny  gospodarstwa  wiejskiego 

oraz 

umiejętności  pokrewnych. 

Wysyła  się  na  żądanie 
gratis  i franco. 

^72)  <§5?  CO? 

=>□□□== 

SKŁAD  GŁÓWNY  W KSIĘGARNI 
E.  WENDE  i S-ka  (T.  Ml Ż i A.  TURKUŁ). 

Po  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 
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Skład  nut  E.  WENDE  i S-ka  (T.  Hiż  i A.  Turkuł) 

w Warszawie,  Krakowskie  Przedmieście  # 

poleca  Ostatnie  Nowości  do  Śpiewu  8 


Pieśni  salonowe: 


Becucci,  Serce  Ninotki.  Walc  (Tesoro  mio) kop.  50 

Bettiuelli , Wieczór.  Romans „ 50 

Buongiovan n i\  Motylek „ 40 


Wyjątki  z operetek:  -r-  ■ -i.-— 

Fali , Królowa  miljardów.  Piosnka  „Weźmiemy  się  za  rączki“.  . . „ 50 

Holl(i>tder}  Huśtawki.  Walczyk  śpiewany  i kołysany  w operetce 

„Wesoła  wdówkau „ 30 

Lehar,  Mąż  o trzech  żonach: 

Ńs  2.  Kołysanka „ 60 

Kfi  4.  Róż  pełen  cały  świat.  Walc „ 50 

jYe  6.  Słodka  pójdź.  Walc 50 


Piosneczki  kabaretowe:  „■ • . -i-  : == 

Hinsch,  Jeszcze  po  kropelce  (Zuzanna) „ 40 

Scotlo,  Gdy  rozkosz  gonić  chcesz „ 40 

Taillefer,  Dalej  nie  idę  nie! . „ 50 

Valrerde , Paray  wajka  (Ostatnia  nowość) „ 50 

Wysyłka  natychmiastowa  — także  za  zaliczeniem  pocztowem. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Leo  Belmont.  Lew  Tołstoj  — życie  i dzieła.  Zarys  bio- 
graliczno-krytyczny.  Cena  kop.  80. 


D.  Mereżkowski.  Leon  Tołstoj  i Dostojewski  jako  ludzie. 
Cena  Rb.  1 kop.  25. 

Hr.  Lew  Tołstoj.  Sonata  kreuzerowska.  Cena  kop.  60. 

„ „ „ Zagadnienia  seksualne.  Cena  kop.  80. 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 
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ofLiniejszym  podajemy  do  wiadomości , iż  w d. 
2Hj7  r.  b.  dPan  cbfefan  Bieńkowski  wystąpił  ze  współki  księ- 
garni p.  f.  „ SCuhnke  i Bieńkowski” , DKar  Szatkowska  74. 

<diad mienia jąc,  że  wystąpienie  a/hno  Stefana  Bień- 
kowskiego, jako  tytularnego  wspólnika , nic  na  bieg  inte- 
resów księgarni  wpłynąć  nie  mogło , donosimy , iż  księgar- 
nię nadał  pod  firmą  „ Marja  Kuhnke  i S-ka ” w dotych- 
czasowym zakresie  prowadzić  będziemy. 


Wargsaua,  w Sierpniu. 


Z poważaniem 

Marja  Kuhnke.  Leon  Miler. 


LITERATURA  I SZTUKA. 

MONOGRAFIE. 


Tom  I.  Brzozowski  St  Współczesna  powieść  polska.  Rb.  1. 

Tom  II.  Baomfeld  6.  Maksym  Gorkij.  Kop.  40. 

Tom  III.  Feldman  W.  Pomniejszyciele  olbrzymów,  szkice  literacko-polemiez- 
ne.  Kop.  60. 

Tom  IV.  Irzykowski  K.  Fryderyk  Hebbel,  jako  poeta  konieczności.  Rb.  1. 
Tom  V.  Brzozowski  St  Współczesna  krytyka  literacka  w Polsce.  Rb.  1. 
Tom  VI.  Brzozowski  St.  Fryderyk  Nietsche.  Kop.  40. 

Wydane  nakładem  A.  Standechera  i S-ki  w Stanisławowie. 


Skład  Główny  w Księgarni  E.  WENDE  i S-ka  (T.  Dii  i i.  Turkuł) 


w Warszawie. 


Młody  pomocnik  księgarski  poszukuje  posady 
Oferty  łaskawie  nadsyłać  proszę: 
Warszawa,  Moniuszki  3.  — Cukiernia. 
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Wyszło  z druku  dawoo  oczekiwane  dzieło 

•Profesora  Szymona  dfskenazeyo 

„ŁUKASIŃSKI” 

2 TOMY. 

Objętości  około  50  arkuszy  druku. 

Cena  tomu  I-go  z przedpłatą  za  całość  rb.  (i.  W wytwornej  oprawie  rb.  7.50. 
Toru  II  opuści  pra.s^  w listopadzie  r.  b. 


TOM  I OBEJMUJE  TREŚĆ  NASTĘPUJĄCĄ: 

Rozdział  /.  Łukasiński.  Rodzina,  wychowanie,  umyslowość,  charakter.  Służba 
\vojskow'a,  przyjaciele,  Machnicki.  Kampanja  galicyjska  i saska,  niewola,  powrót  do  kraju. 
Związek  Bronikowskiego  i Łagowskiego,  pomysły  związkowe  Horodyskiego,  Związek 
Prawdziwych  Polaków.  Pułk  czwarty  piechoty  linjowej.  Znajomości  wolnomularskie. 
Pismo  Łukasińskiego  o Żydach. 

Rozdział  II.  Aleksander  I a Królestwo  Polskie.  Założenie  Królestwa.  Konstanty, 
Nowosilcow,  Czartoryski,  Plater.  Korpus  Litewski.  Sprawa  Pogonowskiego.  Aleksander 
w Warszawie  1818—20  r.  Stosunek  jego  do  Europy  Kongresowej.  Carnot,  Heterja,  Car- 
bonari,  Tugendbund,  Burszostwa.  Aleksander  a związki  tajne  rosyjskie.  Paninowie,  wol- 
nomularstwo rosyjskie,  Rycerze  Krzyża,  Związki  Ocalenia  i Dobra  Publicznego.  Aleksan- 
der a Napoleon  na  św.  Helenie.  Wolnomularstwo,  związki  tajne  i spiski  francuskie.  Fol- 
lenowie.  Bracia  Czarni,  związki  i śledztwa  niemieckie.  Kongresy.  Geneza  i znaczenie 
renuncjacji  Konstantego.  Aleksander  w Warszawie  1820—23  r.  Zmiany  w rządzie.  Po- 
żegnanie z Czartoryskim.  Ostatni  pobyt  Aleksandra  w Warszawie  1825  r. 

Rozdział  III.  Wolnomularstwo  Narodowe.  Natura  związków  tajnych.  Przyczyny 
zjawienia  się  ich  w Polsce.  „Jakobinizm“  emigracyjny.  Centralizacja  warszawska,  To- 
warzystwo republikanów  polskich.  Pierwsze  pobudki  Łukasińskiego  do  roboty  związkowej. 
Zachęta  Dąbrowskiego.  Wolnomularstwo  polskie  zwyczajne.  Stosunek  do  niego  Aleksan- 
dra. Komplikacje  wolnomularskie  a Łukasiński.  Insynuacja  Rożnieckiego.  Założenie 
Wolnomularstwa  Narodowego.  Narady  organizacyjne.  Kapituła,  loże,  rytuał,  czynności. 
Wyłączenie  Galicji.  Krzewienie  w Poznańskim  i na  Litwie.  Organizacje  akademickie. 
Związki  warszawskie,  Heltman.  Związki  krakowskie  Burszów;  litewskie,  Filareci,  Bracia 
Czarni;  licealne,  Mochnacki.  Zatargi  w Wolnomularstwie  Narodowym.  Wyodrębnienie  się 
loży  poznańskiej;  Łukasiński  a Prądzyński.  Zwinięcie  Wolnomularstwa  Narodowego. 

Rozdział  IV.  Policja  tajna  Początki  policji  tajnej  w Warszawie.  Schimelfenig. 
Policja  za  Księstwa  Warszawskiego.  Policja  tajna  w Rosji  za  Aleksandra  I.  Memorjal 
Nowosilcowa  o policji  tajnej  w Polsce.  Wyższa  Wojskowa  Sekretna  policja;  Van  der 
Noot,  Kempen,  Rożniecki.  Organizacja  żandarmerji  w Królestwie,  przeniesienie  jej  stąd 
do  Rosji.  Schley  i kontrpolicja  W.  Ks.  Konstantego.  Mackrott.  Sass.  Perlustracja.  Kan- 
celarja  dyplomatyczna,  Biuro  Nowosilcowa,  Wydział  Hintzego.  Kozacy.  Policja  municy- 
palna, Lubowidzki,  interes  kwaterunkowy.  Wydział  śledczy,  Birnbaum.  Roboty  prowo- 
katorskie,  areszty.  Biuro  Centralne  Policji.  Skład  i koszta  ogólne  policji  tajnej.  Policja 
tajna  na  tropie  Łukasińskiego. 

TOM  II  ZAWIERAĆ  BĘDZIE: 

Rozdział  V.  Towarzystwo  Patriotyczne.  Rozdział  VI.  Sąd  Armji.  Rozdział  VII. 
Kaźń  Łukasińskiego. 

Wydawnictwo  księgarni  E.  ffende  i Sp.  (1  Hiż  i A.  Mul)  w Warszawie. 


Opuścił  prasę: 


Opuścił  prasę: 


NOWY  WSPÓŁCZESNY  SŁOWNIK 

JProfesora.  X-  Kliisa. 

Nowy  słownik  kieszonkowy  polsko-niemiecki  i niemiecko-polski, 
według  nowej  pisowni  ułożony— w ozdobnej  oprawie  cena  rb.  1 k.  30. 

Słownik  ten  — przystosowany  do  nowoczesnych  potrzeb  — bogatszy 
od  innych  zawartością  — wyjątkowo  czytelnie  drukowany  — w pięk- 
nej oprawie  — oraz  tak  tani  — wyruguje  niezawodnie  pruskie  fabry- 
katy z krajów  polskich. 

Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i S-ka  (T.  Hit  i A.  Turkuł). 


WŁ.  L.  ANCZYC. 

ŻYCIE  i PISMA. 

Zbiorowe  wydanie  pism  Ś.  p.  Wł.  L.  Anczyca  znajduje  się  pod  prasą  i ukaże 

się  z początkiem  roku  przyszłego. 

Tom  I obejmie  obszerną  monografię  zasłużonego  pisarza  ludowego,  opracowaną 
na  podstawie  materyałów  rękopiśmiennych,  dostarczonych  autorowi  Dr.  Marya- 
nowi  Szyjkowskiemu  przez  rodzinę.  — Tom  II.  Poezje  i poemata  (Tyrteusz, 
niedrukowana  dotąd  karta  wyzwoleńca).  — Tom  III  i IV  utwory  dramatyczno 
oryginalne,  ludowe  i historyczne.  — Tom  V.  Tłumaczenia  dramatyczne.  - — 
Tom  VT.  Proza.  Wydanie  ukaże  się  w dwudziestopięcioletnią  rocznicę  śmierci 

poety,  nakładem  rodziny. 

Cały  dochód  brutto  przeznaczony  będzie  na  fundusz  konkursowy  imienia  S.  p. 

Władysława  Ludwika  Anczyca. 

Druk  Iłubie*xevrskiojjo  i Wrotnowskiego.  \Var»u*a,  Włodzimierska  8/5. 


Digilized  by  Google 


Nr.  10.  ZDarszawa,  dnia  15  ^Października  1908  r.  Rok  8. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i bibliografji  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  J.  K.  KOCHANOWSKIEGO. 


Ad ro«  Redakcji  i Administracji 

Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka,  Krakowskle-PrzedmioScie  9. 

TREŚĆ:  Nowa  historja  literatury  polskiej.  J 
Krytyka:  Abraham  117.,  Jakób  Strepa,  arcy- 
biskup halicki;  Album  sztuki  polskiej;  An- 
drejew  Leonidas , Życie  człowieka;  Andrews  , 
Janc,  O siedmiu  siostrzyczkach;  Chłopiński 
Wojciech,  Uprawa  i przerabianie  lnu  w Cze- 
chach; Górski  Ludwik,  Wybór  pism;  Grabow- 
ski Kazimierz  ks.,  Nauki  i pieśni  majowe; 
Grabowski  Tadeusz,  Literatura  arjańska  w Pol- 
sce; Halicka  Blanka  < Zborowska  Helena),  Ostat- 
ni Stuart;  Hartingh  Zofia,  Z głębokości  wo- 
łam do  Ciebie,  Panie;  Jacimirskij  .-i.  No- 
wiejszaja  nolskaja  litieratura  ot  wozstańja 
1863  goda  uo  naszich  dniej;  Jankowski  Stefan, 
Najważniejsze  rośliny  pastewne;  Jasińska  Zo- 
fia, Russkaja  kniga  dla  polskich  dietiej;  Ja- 
siński Adolf,  Uprawa  i handel  chmielem 
w Czechach;  Jellenta  Cezar;/,  Linje  Hofera, 
powieść;  Jeske- Choiński  Teodor , Pozytywizm 
w nauce  i literaturze;  Kocent-Zieliński  Wł..  j 
O narzędziach  do  uprawy  roli;  Kołłafaj  H. 
ks.,  Stan  oświecenia  w Polsce  w ostatnich 
latach  panowania  Augusta  Iii-go;  Kurnatow- 
ski Jerz;/,  O solidaryzmie;  Kursa  społeczne, 
wyd.  „Bibl.  dzieł  Chrzęść/;  Łaganowski  Si., 
Ziemia  w opisach  i obrazach,  cz.  I;  Łęczyc  , 


Prenumerata  wynosi: 

w Warszawie  rocznie  rb.  2,  na  prowincji  I w Cesarstwie  rb.  2.50. 

Jan,  O krwi  i błazeńskiej  czapce,  powieść; 
T.ukasiewicz  Mikołaj,  Stan  chowu  koni  w Ga- 
licji; Malczewski  Jacek,  Dzieła;  Malinowski  M., 
Jak  się  zbogacają  włościjanie  czescy;  Men- 
ger  Antoni,  Polityka  ludu;  Michałowski  Zyg- 
munt, Za  nią,  Vita — somnium  breve,  Pieśń; 
Miecznik  Antoni,  Księżna  Safta,  powieść;  No- 
wicki Kazimierz.  Z pod  maski;  Odczyty  kra- 
joznawcze (K.  Hofmana,  Al.  Janowskiego, 
M.  Malinowskiego);  Pamięci  Jana  Gadom- 
skiego koledzy;  Podręczna  Encyklopedja  Ko- 
ścielna, t.  XIII  i XIV;  Baliński  Aleksander, 
Dzieje  muzyki  polskiej  w zarysie;  Reymont 
11Y.  St.,  Burza,  Ave  Patria,  Tęsknota,  W pa- 
lami opium,  Sielanka,  Los  toros.  Ostatnia; 
Rocznik  Tow.  Przyj.  Nauk  w Wilnie;  Ro- 
kossowska Marja,  Do  światła,  powieść;  Jłoscoc 
11.  E.,  Chemja  nieorganiczna;  Schanz  Baweł 
dr..  Apologja  chrześcijaństwa  (przekład  Wa- 
lerego Gostomskiego);  Sy gięty ński  Antoni, 
Drobiazgi;  Tokarski  Stanisław,  Na  wzburzo- 
nej fali;  Wierzbiński  Teodor , Protokóły  po- 
siedzeń Towarzystwa  do  ksiąg  elementar- 
nych 1775  — 1792;  Zubrzycki  J.  S.  dr..  Skarb 
architektury  w Polsce.  Pod  prasą.  Kronika. 

Czasopisma.  Bibljografja.  Ogłoszenia. 


Nowa  historja  literatury  polskiej. 


Umarły  w roku  1900  profesor  uniwersytetu  lwowskiego,  Roman  Piłat, 
był  jednym  z najgruntowniejszych  znawców  i badaczów  literatury  pol- 
skiej. „Pieśń  Bogarodzica4*,  „O  początkach  publicystyki  w Polsceu, 
„O  literaturze  politycznej  sejmu  czteroletniego",  „Wiersz  A.  Mickiewicza  do 


*)  Roman  Piłat.  Historja  literatury  polskiej,  wykłady  uniwersyteckie,  pod  redakcją  Wil- 
helma Bruchnalskiego  Tom  IV,  część  I:  Historja  poezji  polskiej  XVIII  wieku,  czasy  Stanisława 
Augusta  (1764 — 1795),  opracował  Ludwik  Bcrnacki.  8-ka,  str.  VIII,  319.  Nakładem  H.  Altenberga 
we  Lwowie  i M.  Arcta  w Warszawie.  1908. 
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J.  Lelewela",  „Gieneza  Parysa",  „Głosy  publicystyki  emigracyjnej  o pierwszycl 
wykładach  Mickiewicza  w College  de  France",  rozprawy  o autografach  „Pan. 
Tadeusza",  — wszystkie  te  studja  Piłata,  pod  względem  metody,  sumienność 
i gruntowności  opracowania,  mało  mają  sobie  równych  w naszej  nauce.  Dw 
niemniej  trwałe  tytuły  jego  zasługi  naukowej  stanowią:  redaktorstwo  sze- 
ściu tomów  „Pamiętnika  Towarzystwa  Literackiego  imienia  Adama  Mickiewi- 
cza" oraz  przygotowanie  do  druku  wydania  krytycznego  „Pana  Tadeusza^. 
Małecki,  Tarnowski,  Tretiak  przewyższają  Piłata  talentem  pisarskim,  Chmie- 
lowski i Bruckner — erudycją:  ale  systematycznością,  ścisłością  filologiczną,  wzo- 
rową metodą  nie  dorównywa  mu  nikt,  z wyjątkiem  chyba  Nehringa. 

Lecz  największą,  najowocniejszą  zasługę  Piłata  stanowi  jego  długoletnia 
działalność  pedagogiczna  w uniwersytecie  lwowskim;  pod  tym  względem,  jako 
z pedagogiem,  ani  jeden  z naszych  profesorów  literatury  ojczystej  równać  się 
z nim  zasługą  nie  może:  on  jeden  jedyny,  jak  dotychczas,  stworzył,  rzec  można, 
- całą  szkołę  badaczów  naszej  literatury  (z  profesorem  W.  Bruchnalskim  na 
czele),  dzięki  właśnie  swemu  niezwykłemu  talentowi  pedagogicznemu,  którego 
wymownym  świadectwem  są  zarówno  prace  jego  uczniów,  dokonane  pod  jego 
okiem  w świetnie  prowadzonym  scminarjum  historyczno-literackim,  jak  jego 
własne  wykłady. 

Wykłady  uniwersyteckie  Piłata  obejmowały,  niestety,  jedynie  historję  poezji 
i wogóle  literatury  pięknej;  prozaików  uwzględniał  o tyle  tylko,  o ile  to  było 
potrzebne  do  nakreślenia  ogólnej  charakterystyki  danej  epoki,  do  uwydatnienia 
głównych  czynników  literatury.  Taki  wniosek  przynajmniej  da  się  wyprowa- 
dzić ze  świeżo  ogłoszonej  drukiem  „Historji  poezji  polskiej  XVIII  wiekuu  (czasy 
Stanisława  Augusta),  po  której  uczniowie  Piłata  zaczęli  wydawać  całość  jego 
znakomitych  wykładów.  Otóż  w tym  pierwszym  wydanym  tomie  (stanowią- 
cym część  pierwszą  tomu  czw-artego  zamierzonej  całości)  z prozaików'  uwzglę- 
dnił autor  szczegółowo  tylko  Konarskiego,  jako  duchowego  ojca  odrodzenia 
umysłowości  naszej  w XVIII  wieku;  zresztą  sami  poeci:  Radziwiłłowa,  Rzewu- 
ski i Bohomolec;  Naruszewicz  i Krasicki;  Trembecki  i Węgierski;  Karpiński 
i Kniaźnin;  Czartoryski,  Zabłocki,  Bogusław-ski  i Drozdowski;  Niemcewicz;  tłu- 
macze (Minasowicz,  Szymanowski  i Dmochowski).  Jak  widzimy,  z wyjątkiem 
nazwiska  Drozdowskiego,  wszystkie  inne  są  powszechnie  znane,  jako  tworzące 
przyjęty  ogólnie  kanon  poetów  naszych  w epoce  odrodzenia  W'  XVIII  wieku. 
Gracjana  Piotrowskiego,  poprzednika  Naruszewicza  i Krasickiego,  Piłat  pomi- 
nął (wspomniał  o nim  jednak  w przypisku  wydawrca);  pominął  i bogatą  lite- 
raturę paszkwilów'  i satyr  anonimowych  sejmu  czteroletniego  oraz  liczne 
utwory,  także  bezimienne,  liryki  patrjotyczncj,  nie  wyłączając  poezji  konfede- 
rackiej.  Książki  Tarnowskiego  i Brucknera  są  pod  tym  względem  bogatsze. 
Ale  nic  ważniejszego  nie  pominął  Piłat,  a wszystkich  autorów,  których 
uwzględnił,  opracował  świetnie,  zarówno  w biografjach,  jak  wr  charakterystykach 
i rozbiorach  poszczególnych  utworów,  przyczym  wyzyskał — on  pierwszy — 
w całej  rozciągłości  całą  literaturę  'przedmiotu,  wszystkie  specjalne  monografje, 
rozprawy,  studja  i najdrobniejsze  przyczynki  (wykaz  ich  szczegółowy,  uzupeł- 
niony przez  wydawcę,  poprzedza  tekst  wykładu  o każdym  autorze  i każdego 
rozdziału);  pod  tym  względem  dzieło  Piłata  nie  ma  sobie  równego,  jest  pierw- 
szą u nas  syntezą  wszystkich  dotychczasowych  specjalnych  badań  historyczno- 
literackich. 

Obrazy  życia  i twórczości  poszczególnych  autorów'  nie  są  w dziele  Piłata 
obrazami  luźnymi;  przeciwnie,  tworzą  całość,  stanowią  jeden  obraz,  oprawiony 
w mocne  i szerokie  ramy;  a ramami  tymi  to  ogólne  tło  epoki,  doskonałe 
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uwydatnienie  związku  literatury  naszej  z literaturą  zacho- 
dnio-europejską, wyjaśnienie  wszystkich  czynników  rozwoju  literatury 
i wyborna  charakterystyka  głównych  jej  prądów’  i cech.  Dodajmy  do  tego 
układ  przejrzysty  i wykład  niezwykle  jasny  i prosty,  dodajmy  nadew'szystko 
sąd  wytrawny  i wrzorową  ścisłość  filologiczną,  a zgodzimy  się  na  to,  że  „Hi- 
storja  poezji  polskiej  XVIII  wieku"  jest  dziełem  niepospolitej,  wyjątkowej 
wartości. 

A teraz  kilka  szczegółów.  Wobec  poważnego  zakwestionowania  „Ody 
do  bizunau,  jako  utworu  Naruszewicza,  czy  nie  należało  choć  zaznaczyć,  że 
niektórzy  poczytują  za  jej  autora  Zabłockiego  (i  bodaj  czy  nie  słusznie!)  Za- 
błocki również,  nie  Trembecki,  jest,  jak  to  bardzo  przekonywująco  wykazał 
p.  Krzepki,  autorem  znakomitej  satyry  politycznej  „Iohannes  Sarcasmus".  Na 
str.  121  czytamy:  „Być  może,  że  artykułów...  Krasickiego  w Monitorze  jest 
więcej,  ale  dotychczas  nie  można  nic  bliższego  powiedzieć,  bo  w Monitorze 
pisano  anonimowm";  prawda,  że  współpracownicy  „Monitora"  nie  ujawniali 
swoich  nazwisk,  ale  częściowm  ujawnił  je  Minasowicz,  który  świadczy,  że  „cały 
ten  Monitor"  (1772)  „bez  excepcji  jest  dziełem  xięcia  biskupa  warmińskiego, 
Ignacego  hrabi  na  Krasiczynie  Krasickiego"  (ob.  Smoleński,  Towarzystwa 
naukowe  i literackie  w Polsce  wieku  XVIII.  Odb.  z „Ateneum",  1887;  porów. 
„Pamiętnik  literacki",  1904,  str.  281  nast.).  Czy  nie  zawiele  to  powiedzieć 
o charakterze  Krasickiego,  czystym  niewątpliwie,  że  był  aż  „ najeży stszymu 
(str.  130)?  Wiersz  „Fanatyzm"  („Krzyż  w jednej  ręce,  żelazo  ma  w drugiej") 
przypisał  Piłat  — zapewne  za  Estreicherem  (Pisma  wierszem  i prozą  Kajetana 
Węgierskiego,  str.  97) — Węgierskiemu;  ależ  wiersz  ten  znajduje  się  w zbioro- 
wym wydaniu  pism  Karpińskiego  z roku  1800  (i  w późniejszych),  do  którego 
przecie  sam  poeta  przyłożył  rękę,  jak  o tym  świadczy  sam  już  tytuł:  „Edycja 
nowa  i zupełna,  w i e I u pismami,  od  autora  n a d e słan  e m i,  pomnożona". 
„Polanka"  Trembeckiego  posiada  więcej,  niż  dziewięćdziesiąt  dwa  wiersze 
(str.  187):  ile,  mniejsza  o to, — nie  idzie  nam  o pedanterję,  ale  o to,  że  wyda- 
nia poezji  Trembeckiego  są  wyręcz  okropne,  że,  redukując  „ Polankę  u do  dzie- 
więćdziesięciu dwu  wierszy,  okaleczyły  ją  haniebnie,  pozbawiając  ją  właśnie 
tego,  co  stanowi  jej  — bardzo  dla  XVIII  w.  i Trembeckiego  znamienną,  bo 
pieprzną  — okrasę. 

Że  te  (i  inne  jeszcze)  drobne  usterki  czy  przeoczenia  nie  uwłaczają  wy- 
sokiej wartości  dzieła,  zbyteczna  mówić. 

„Historję  poezji  polskiej  XVIII  wieku",  wyłożoną  przez  Piłata  po  raz 
ostatni  w zimowym  półroczu  roku  szkolnego  1902/3,  przygotował  do  druku 
p.  Ludwik  Bernacki,  który  się  ze  swrego  zadania  wywiązał  znakomicie  — nie- 
tylko  z właściwą  sobie  sumiennością  i ścisłością,  ale  i z pietyzmem  wdzięcz- 
nego ucznia  względem  ukochanego  nauczyciela.  Dzięki  uzupełnieniom  p.  Ber- 
nackiego,  zarówno  w bibljogratji,  jak  i w samym  tekście  wykładu,  dzieło  stoi 
na  poziomie  badań  naukowych  nie  roku  1902/3,  ale  dzisiejszych.  Że  dalsze 
tomy  będą  opracowane  i wydane  z rówmą  sumiennością  i umiejętnością,  tego 
rękojmię  dają  nazwńska  tych  uczniów  Piłata,  którzy  jego  wykłady  opracowali: 
Ludwik  Bernacki,  Wilhelm  Bruchnalski,  Władysław’  Dropiowski,  Bronisław'  Gu- 
brynowicz,  Kazimierz  Jarecki,  Stanisław  Kossowski,  Tadeusz  Pini,  Marjan  Rei- 
ter,  Konstanty  Wojciechowski. 

Tak  więc  niebawem  nauka  nasza  będzie  się  szczyciła  dziełem  znakomi- 
tym, a nawet  wńęcej  jeszcze:  dziełem,  w sw'oim  rodzaju,  wręcz  pomniko- 
wym, świetnie  odpowiadającym  wymaganiom  studjów  uniwersyteckich  i bę- 
dącym w’  tym  kierunku  ostatnim  wyrazem  nauki;  czyli,  innymi  słowy,  będzie- 
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my  mieli  nakoniec  (!)  doskonały  podręcznik  uniwersytecki  historji  literatury  pol- 
skiej, — taki,  jakiego  nie  mieliśmy  jeszcze,  a jakiegośmy’  tak  bardzo,  tak  ko- 
niecznie potrzebowali.  lgn.  Chrzanowski. 


KRYTYKA. 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Grabowski  Kazimierz,  ks.  Nauki  i pieśni  ma - 
joice.  8-ka,  str.  128.  Kielce,  1908.  Skład 
gł.  w księgarni  Gebethnera  i Wolffa.  Cena 
kop.  20. 

Ksiądz  z djecezji  kieleckiej  napisał  tę  ma- 
łą książeczkę,  na  ogół  biorąc  dobrą,  do  użyt- 
ku podczas  nabożeństwa  majowego.  Nie  jest 
ona  jednak  bez  wad.  Nauki  są  za  krótkie, 
opisy  cudów  za  długie;  styl  nauk  jest  nowy,  l 
opisów  zaś— wzorowany  na  starych  protoko- 
łach kościelnych.  W całości  za  dużo  abstrak- 
cyjnych  rozważań,  za  mało  konkretnych  . 
wniosków.  Ku.  Szkopowski.  j 

Hartingh  Zofja  Z głębokości  wołam  do  Cie-  ' 
!>ie , Panie.  Zbiór  modlitw  dla  kobiet,  zebrany 
przez  . . . 8-ka.  Warszawa,  1908. 

Podniosłe  te  modlitwy  polecić  śmiało  mo- 
gę wszystkim  duszom,  żądnym  wzlotów  sub- 
telnych, obudzających  myśl  o Bogu  i oży- 
wiających praktyki  religijne. 

Ks.  Sskopoicski. 

Kursa  społeczne.  Wydawnictwo  „Bibłjoteki 
Dzieł  Chrześcijańskich".  Skł.  gł.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa. 

W sierpniu  r.  z.  odbył  się  w Warszawie 
zjazd  duchowieństwa  katolickiego  ze  wszyst- 
kich zakątków  Polski  i Litwy,  na  którym 
prelegenci:  ks.  ks.  W.  Wawrzyniak,  S.  Adam- 
ski i K.  Zimmerman  z Poznania;  profesoro- 
wie Uniwersytetu  Jagiellońskiego:  W.  Czer- 
kawski  i K.  Kiecki,  oraz  pp.  Jaroszyński, 
Suligowski,  hr.  Wł.  Potocki,  St.  Godlewski 
i ks.  ks.  Slarc.  Godlewski  i J.  Matulewicz 
wygłosili  przed  zgromadzonymi  szereg  od- 
czytów i przemówień  w kwestji  organizacji 
pracy  społecznej  i udziału  w niej  duchowień- 
stwa, oraz  środków  i sposobów  przygotowa- 
nia tej  akcji.  Prace  te  w jednej  książce 
wydała  „Bibljoteka",  oddając  przez  to  nieoce- 
nioną usługę  i uczestnikom  zebrania  i tym,  co 


być  na  nim  nie  mogli.  Książka  należy  do 
rzędu  tych,  których  grzech  jest  nie  posiadać. 

Ks.  Szkopoicski. 

Podręczna  Encyklopedja  Kościelna.  Tom  XIII 
i XIV.  Wydawnictwo  „Bibłjoteki  Dzieł  Chrze- 
ścijańskich". 

W szeregu  artykułów’,  zasługujących  na  wy- 
różnienie, wymieniam:  „Gienealogje  biblijne 
(X.  A.  L.),  „Glosa"  (X.  A.  S.),  artykuł  jasny 
i wyczerpujący,  „Gnostycy*  (X.  Szczęśniak); 
traktat  obszerny:  „Gniezno  i gnieźnieńskie 
arcybiskupstwo"  (X.  Trzciński),  oraz  „Greko- 
melchicki  Kościół"  (X.  J.  N.).  Stanowczo 
jednak  „Gieocentryczny  układ  astronomicz- 
ny", ze  względu  na  wagę  polemiczną  przed- 
miotu w stosunku  do  ówczesnego  stanu  egze- 
giezy,  jest  za  krótki.  Ks.  Szkopowski. 

Schanz  Paweł.  dr.  Apologja  chrześcijaństwa. 
Przekład  Walerego  Gostomskiego.  Wydawnic- 
two „Bibłjoteki  Dzieł  Chrześcijańskich". 

Pomiędzy  rokiem  1905  i 1908  wyszło  to 
znakomite  dzieło  niemieckiego  apołogiety. 
przełożone  z trzeciego  wydania  przez  do- 
świadczonego tłumacza,  którego  już  niejedną 
pracę  drukowała  „Bibljoteka".  W ośmiu  to- 
mach omawianego  dzieła  mieszczą  się  trzy 
części:  I-sza  Bóg  i przyroda,  a więc:  apolo- 
gja i apologietyka;  Historja  przedmiotu;  Ile- 
ligja  i jej  historja;  Powstanie  świata  i ży- 
cia; Świat  i człowiek:  Różne  systematy,  po- 
czynając od  najdawniejszych;  Historja  wie- 
dzy przyrodniczej;  Stosunek  jej  do  nauki 
objawionej.  Część  2-a:  Bóg  i Objawienie; 
Różne  systematy  religijne;  Objawienie  chrze- 
ścijańskie; Proroctwa  i cuda  Pisma  św.;  Je- 
zus Chrystus.  Część  3-a:  Bóg  i Kościół;  Za- 
łożenie; Konstytucja;  Kościół  i historja;  Nie- 
omylność; Prymat;  Kościół  i kultura. 

Oto  streszczenie  nie  rozdziałów,  lecz  głów- 
nych tematów'  tam  poruszonych,  z czego  już 
można  się  przekonać,  jakie  bogactwo  treści 
dał  autor.  Zwykle  bardzo  wyczerpujący, 
choć  jędrny  w opowiadaniu,  mocny  w czer- 
paniu i grupowaniu  dowodów,  czasem  jed- 
nak niepotrzebnie  się  skraca  (religje  gier- 
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mańskie).  Jego  przejrzystość  i jasność  (zo-  j 
bacz:  coda)  czasem  się  zaciemnia  (p.  Obja- 
wienie). Czy  nie  jest  to  aby  winą  tłumacza, 
a raczej  redakcji,  która  w przedmowie  przy- 
znaje się  sama  do  „pewnych  skróceń  i od- 
miennego rozkładu  treści11  ze  względu  na 
„przystosowanie  do  ram  Bibljotoki**?  Zdaje 
się,  że  się  nie  mylę,  choć  tłumaczenie  jest  [ 
na  ogół  wzorowe  i dokładne.  Gdybyż  jednak 
redakcja  zechciała  wyrzec  się  „skróceń*.  Już 
niejedno  wydawnictwo  zniechęciło  przez  to 
do  siebie  prenumerator!) w. 

Kto  chce  poznać  zasady  nauki  katolickiej, 
a osobliwie  prawdziwy  jej  stosunek  do  nauk 
przyrodniczych,  a jest  dość  uczciwy,  aby  nie 
powtarzać  starych,  oklepanych  frazesów 
z różnych  „nowych  i odnowionych11  wydaw-  j 
nictw  anty  religijnych,  ten  niechaj  przeczyta  ■ 
Schanza,  a dowie  się,  jak  daleko  idzie  egze- 
gieza  katolicka  i jak  nie  trzeba  się  wyrze- 
kać religijności,  żeby  „być  i postępowym 
i przyrodnikiem11.  Kg.  Szkopowski. 

Nauki  przyrodnicze. 

Roscoe  H.  E.  Chemja  nieorganiczna.  Pod-  j 
ręcznik  dla  szkół  średnich,  przełożył  dr.  B.  j 
Miklaszewski.  8-ka,  sir.  372.  Warszawa,  1907.  , 
Wyd.  Oebethnera  i Wolffa.  Cena  w opr.  kart.  1 
rb.  1.20. 

„Ubiegło  przeszło  trzydzieści  lat  od  daty 
zjawienia  się  pierwszego  wydania  tej  książki. 
Postępy,  jakie  zrobiła  chemja  w tym  czasie 
w kierunku  poznania  nowych  faktów  i no- 
wych metod  badania,  są  tak  doniosłe,  że 
można  je  uważać  za  przewrotowe.  Wydanie 
obecne  stara  się  stać  na  wysokości  współ- 
czesnych poglądów,  choć  schemat  podstawo- 
wy nie  uległ  zmianie11. 

W powyższych  słowach  przedmowy  autor 
zaznacza  dwa  fakty:  1)  wykład  chemji  spo- 
czywa na  tych  samych  podstawach,  na  ja- 
kich istniał  przed  laty  trzydziestu;  2)  wy- 
kład uwzględnia  najnowsze  zdobycze  w dzie- 
dzinie chemji.  Słowem,  pracę  Roscoe’go  inoż- 
naby  nazwać  „zacho wawczo-postępową11.  Za- 
chodzi pytanie,  czy  podobny  kompromis  jest 
możliwy? 

Jeżeli  podręcznik  naukowy  pisze  wytraw- 
ny pedagog  i uczony  chemik,  jak  H.  Roscoe, 
każde  nowe  wydanie,  uzupełnione  i zmienio- 


ne, stosownie  do  wskazówek  teoryi  i prak- 
tyki, można  i trzeba  chętnie  powitać.  Ła- 
twość i przystępność  tak  rzadko  chodzi  w pa- 
rze z prawdziwie  naukowym  sposobem  wy- 
kładu, że  już  skojarzenio  tych  przymiotów 
w jednej  książce  nadaje  jej  wartość  oczy- 
wistą. 

Jednakże  wprowadzenie  nowszych  poglą- 
dów i doświadczeń  do  podręcznika  chemji 
stawia  go  na  poziomie  współczesnym  wtedy 
jedynie,  gdy  dotyczą  one  niotylko  poszcze- 
gólnych zjawisk  chemicznych  lub  pewnej 
ich  kategorji.  Postępy  przewrotowe,  jakie 
właśnie  przeżywamy,  wymagają  takiej  prze- 
róbki dzieła  starego,  że  nawet  „schemat  pod- 
stawowy11 mnsi  uledz  zmianie,  nie  wystarcza 
zaś  samo  uwzględnienie  wielu  najnowszych 
odkryć  i faktów,  jak  chce  autor. 

To  też  w omawianym  dziele  niekoniecznie 
udaje  się  zestawienie  starego  z nowym,  a 
nadto  sporo  jest  rzeczy  zbytecznych.  Po  co 
np.  dano  dział  krystalograficzny,  stanowiący 
suchy  wykaz  brył,  bez  wyjaśnienia  ich  po- 
chodzenia i wzajemnego  stosunku?  Po  co 
sztuczny  podział  metalów  na  11  klas  (!), 
z włączeniem  pierwiastków  najrzadszych 
i niepewnych?  Podobnież  razi  balast  naj- 
rozmaitszych związków,  których  uczeń  ni- 
gdzie nie  spotka,  ani  nawet  w pokazie  kla- 
sowym nie  pozna  ich  własności,  jak  np.  kwas 
trójazotowo-wodorowy,  chlorosulfonowy,  bo- 
rofluorowodorowy,  podfosforawy,  bezwodnik 
krzemoformu,  tlenki  selenu  i wiele  innych. 

Chemję  fizyczną  uwzględnia  Roscoe  zbyt 
mało,  bo  tylko  w luźnych  wzmiankach,  gdy 
tymczasem  wykład  spółczesny  opiera  na  niej 
całe  szeregi  zjawisk  już  w szkole  średniej. 

Wszystkie  te  zarzuty  nie  prowadzą  jodnak 
do  wniosku,  aby  praca  Roscoe’go  była  bez- 
użyteczną w nowym  wydaniu.  Ściślejszego 
zespolenia  dawnych  zdobyczy  z nowymi  po- 
glądami dokona  łatwiej  nauczyciel,  niżby 
książka  w długich  rozważaniach  uczynić 
mogła;  uzupełniając  zaś  stronę  fizyczną  i o- 
puszczając  pewne  szczegóły,  może  on  dosko- 
nale posługiwać  się  takim  podręcznikiem.  Isto- 
tnie, oryginał  angielski  stanowi  klasyczny 
przykład  dzieła  dobrego  pod  względem  pe- 
dagogicznym, o wykładzie  jasnym,  jędrnym 
i pociągającym. 

Niestety,  przekładu  dokonano  tak  niedbale 
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czy  niezręcznie,  że  giną  w nim  i te  najwy- 
bitniejsze zalety  oryginału.  Język  angielski, 
jak  wiadomo,  posiłkuje  się  ustawicznie  imie- 
słowami, jako  też  stroną  bierną,  oraz  rzeczow- 
nikami, pochodzącymi  od  czasowników;  wła- 
ściwość ta  doskonale  godzi  się  z siłą,  barw- 
nością i potoczystością  wysłowienia.  Inaczej 
w przekładzie.  Jeżeli  Anglik  powiada:  „I  arn  j 
going“,  nie  znaczy  to,  abyśmy  po  polsku  | 
mieli  mówić:  „jestem  idący... “ Tymczasem 
tłumacz  tak  skrupulatnie  zachował  tę  wła- 
ściwość angielszczyzny,  że  każda  niemal 
stronica  roi  się  od  dziwologów  językowych.  J 

Oto  próbki: 

„Płynne  powietrze  może  być  manipulowane 
w naczyniach  o podwójnych  ścianach,  gdy 
przestrzeń  między  nimi  zostanie  zewakuowanul{  ! 
(str.  50). 

„Siarka...  pali  się,  h\cząc  się  z tlenem 
w dwutlenek  siarki,  wydzielający  się  w po- 
staci gazu,  posiadającego  znany  duszący  za- 
pach41 (186). 

„Żelazo...  należy  uważać  za  należące  do  ciał  j 
prostych44  (13). 

„ IF/mmorfci  większości  tych  związków  wobec 
ich  złożoności11...  (119). 

Nietylko  jednak  cierpi  na  podobnym  tłu- 
maczeniu strona  językowa;  często  zaciera  się 
i sens  zdania,  a to  tymbardziej,  że  tłumacz 
nie  uznaje  potrzeby  interpunkcji.  Np.: 

„Spostrzegamy  obecność  powietrza,  gdy 
ruszamy  się  szybko  i spotykamy  opór  sta- 
wiany przezeń  ruchowi  ciała  naszego  i gdy 
ono  jest  samo  w ruchu,  co  spowodowuje  po- 
wstawanie wiatru44  (78). 

„Następująca  tabliczka  wskazuje  stopień 
dyfuzji  niektórych  gazów,  oznaczony  przez 
Grahama  w stosunku  do  powietrza  przyję- 
tego za  jedność,  porównany  z odwrotnymi 
wielkościami  pierwiastków  kwadratowych, 
ich  gęstości  w stosunku  do  powietrza  przy- 
jętego za  jedność44  (52). 

Z próbek  tych  niech  czytelnik  oceni  zro- 
zumiałość przekładu. 

Nie  brak  i błędów,  lub  niedokładności  nau- 
kowych. Tak  np.  siarczan  sodu  służyć  ma 
do  utrwalania  fotografji  (316).  Wybuch  i 
chlorku  azotu  pochodzi  stąd,  że  pierwiastki  \ 
jego...  rozkładają  się  na  pierwiastki  (169).  ! 
Tlenek  węgla  z sodą  żrącą  daje  mrówczan 
potasu  (134).  Kwas  węglowy  barwi  lakmus 


na  niebiesko  (126).  Miedź  ma  kolor  złoto- 
żółty  (261).  Azotan  amonu  rozkłada  się  na 
wodę  i azot  (77,  oraz  wzór  błędny). 

Powyższe  omyłki  możnaby  jeszcze  złożyć 
na  karb  przeoczenia.  Ale  jakżeż  ocenić  dziw- 
ne zagmatwanie  pojęcia  soU)  pojęcia  tak  do- 
niosłego w nauce  chemii?  Gdy  część  tylko 
wodoru  (266)  zostaje  zastąpiona  przez  metal, 
powstaje  sól  kwaśna:  zatym  sól  kwaśna,  zgo- 
dnie z panującym  w chemji  określeniem, 
zawiera  zawsze  wodór.  Tymczasem  zaraz  da- 
lej dowiadujemy  się,  że  taki  np.  dwuchro- 
mian potasu  K2O20r,  nie  mający  wodoru, 
jest  solą  kwaśną!  Zarazem  taką  kombinację 
soli  obojętnej  z bezwoduikiem  kwasowym 
nazwano  solą  „bezwodną*;  czymże  będzie 
w'  takim  razie  soda  bezwodna,  gips  bezwo- 
dny i t.  p.?  Tutaj,  co  do  K2Cra07  możnaby 
conajwyżej  użyć  terminu  „sole  bezwodni- 
kowe44. 

Terminologia  nie  jest  też  bez  zarzutu. 
Wobec  spolszczania  nazw’  obcych,  nieraz  już 
utartych,  razi  używanie  ich  tam,  gdzie  ma- 
my wyborne  nazwy  własne.  Tak  więc,  go- 
dząc się  na  taki  prażak,  ortęć , przekrop.  od- 
ważnik, tymbardziej  niepodobna  przystać  na 
wyrażenia:  wybuch  spontaniczny , gaz  ataku- 
jący, akcja  cząsteczkowa,  układ  heksagonalny 
(obok  kwadratowego),  centr  ciężkości  pieca 
i t.  p.,  albo  uznać,  że  waga  jest  instrumen- 
tem.' Nazwa  kwas  borny  nie  jest  zgodna  z u- 
chwaloną  przez  Akademję  Umiejętności. 

Niezwykła  kompilacja  miar  i wag  pol- 
skie, rosyjskich,  angielskich  i metrycznych 
utrudnia  przykłady  i zestawienia.  Tu  poda- 
no wymiary  w calach,  gdzieindziej  w sto- 
pach ang.,  to  znów  w łokciach,  powierzch- 
nie w hektarach,  ciężar  w pudach... 

Wreszcie  niemile  uderzają  częste,  niestety, 
usterki  co  do  czystości  języka,  w rodzaju: 
służą  dowodem;  używamy  to  urządzenie; 
pierwiastek,  który  nie  byłby;  komory,  na 
podłodze  których;  śruba  opuszcza  ramiona 
i t.  p.  A'.  Sporzyński. 

Językoznawstwo,  fllologja. 

Jasińska  Zofja.  Pyccmui  khuui  ()jh  no.ibcituxt 
dibmeó.  Cocmaeuja  C.  //.  8-ka,  str.  b i 332. 

Warszawa,  1908.  Wydawnictwo  M.  Arcta.  Cena 
w oprawie  kop.  70. 
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Podręczniki  do  nauki  języka  rosyjskiego, 
używane  w Królestwie  Polskim,  układane  są 
przez  Rosjan  i dla  młodzieży  rosyjskiej,  mó- 
wiącej już  tym  językiem;  zawierają  więc  od 
samego  początku  materjał  językowy,  dla 
dzieci  zrozumiały.  Inaczej  przedstawia  się 
taki  podręcznik  w ręku  dzieci  polskich,  które 
dopiero  przystępują  do  początków  nauki  te- 
go języka  i spotykają  się  w treści  książki 
na  każdym  kroku  z wyrazami  i zdaniami  po 
raz  pierwszy  słyszanemi.  Wymawiają  je  one 
czysto  mechanicznie,  nie  rozumiejąc  ich  zna- 
czenia, gdyż  brzmienia  wyrazów  nie  kojarzą 
się  w umyśle  dzieci  z wyobrażeniami  odpo- 
wiednich przedmiotów.  Czytanie  tego  ro- 
dzaju tekstów  niezrozumiałych  przy  uczeniu 
się  początków  języka  jest  bardzo  wyraźną 
niewłaściwością  dydaktyczną,  utrudnia  bo- 
wiem znacznie  postęp  w uczeniu  się  tego  ję- 
zyka. To  też  dostarczenie  podręcznika  od- 
powiedniejszego, o treści  dla  umysłu  dzie- 
cięcego dostępnej  i umiejętnie  ułożonego, 
było  rzeczą  bardzo  potrzebną.  Potrzebie  tej 
czyni  zadość  książka  p.  Zofji  Jasińskiej,  pod 
powyższym  nagłówkiem  wymieniona.  Ma- 
terjał tu  nagromadzony,  obfity  i zastosowa- 
ny do  pojęć  dzieci,  odpowiada  w zupełności 
przeznaczeniu  książki.  Autorka  podzieliła  go 
na  cztery  części.  Są  tu  artykuły  do  czyta- 
nia i opowiadania,  przystępne,  krótkie  i na- 
ogół  zajmujące,  opatrzone  prócz  tego  obja- 
śnieniami wyrazów  trudniejszych;  są  następ- 
nie bajki  i wiersze  różne,  odpowiednio  do- 
brane. W dziale  3-cim  zamieszczone  są  ar- 
tykuły obszerniejsze,  przeznaczone  do  czyta- 
nia głośnego  przez  nauczyciela.  Wreszcie 
dział  4-ty  obejmuje  materyał  do  ćwiczeń 
ustnych  i piśmiennych,  do  rozmów  i poga- 
danek o rozmaitych  przedmiotach. 

Obok  wyboru,  odpowiedniego  pod  wzglę- 
dem treści,  ważną  zaletę  zamieszczonych  tu 
tekstów  stanowi  oznaczenie  na  każdym  wy- 
razie właściwego  mu  akcentu.  (Nie  uczynio- 
no tego  tylko  w dziale  3-im,  który  ma  od- 
czytywać z uczniami  nauczyciel).  Opatrzenie 
tekstów  akcentami  czyni  zarazem  książkę 
przydatną  i dla  samouków,  którzy  na  tek- 
stach tych  bez  obcej  pomocy  mają  możność 
nauczenia  się  wymawiania  wyrazów  z akcen- 
tem prawidłowym,  co,  jak  wiadomo,  dla  Po- 
laka, przyzwyczajonego  do  akcentowania 


przedostatniej  zgłoski  wyrazów  własnych, 
stanowi  trudność  niemałą. 

W dziale  4-tym  dodane  są  nadto  różne 
pytania  do  ćwiczeń  ustnych  i piśmiennych 
w wysłowieniu,  a prócz  tego  niektóre  pra- 
widła pisowni  rosyjskiej,  a nawet  wzory  od- 
miany wyrazów.  Książkę  zamyka  słowni- 
czek rosyjsko-polski  wyrazów,  które  w obu 
językach  wymawiają  się  jednakowo,  ale  róż- 
ne mają  znaczenia. 

W układzie  i doborze  materjalu,  jak  już 
wzmiankowaliśmy,  miano  na  względzie  po- 
trzeby ucznia,  przystępującego  do  nauki  ję- 
zyka zupełnie  mu  nieznanego  i starano  się 
o stopniowy,  ciągły  postęp  jego  w tej  nau- 
ce. Podręcznik,  w którym  materjał  uporząd- 
kowany jest  w ten  sposób,  że  nauczanie 
prowadzi  się  od  rzeczy  prostych  i łatwych 
do  trudniejszych,  umożliwia,  a nawet  czyni 
postęp  tej  nauki  niewątpliwym.  Ze  wzglę- 
dów praktycznej  wyłącznie  dogodności  dla 
dzieci,  sądzilibyśmy,  że  całe  dziełko  o 332 
stronicach  możnaby  podzielić  na  dwie  ksią- 
żeczki, a mianowicie  w pierwszej,  dla  po- 
czątkujących, zawrzeć  same  teksty,  objęte 
obecnie  działem  1-ym  i 2-im  (do  str.  154), 
z pozostałego  zaś  matorjału  utworzyć  ksią- 
żeczkę drugą,  już  dla  tych,  którzy  z korzy- 
ścią przeszli  pierwszą. 

Adam  Ant.  Kryński. 

Gieografja,  krajoznawstwo,  podróże. 

Łaganowskl  St.  Ziemia  w opisach  i obrazach. 

Część  I:  Gieografja  ogólna.  8-ka,  str.  240.  War- 
szawa, 1908.  Wydawnictwo  M.  Arcta.  Cena 
rb.  1. 

„Ziemia  w opisach  i obrazach14,  są  to  wy- 
pisy gieograficzne,  zastosowane  do  kursu 
gieografji  ogólnej,  a zawierające  kilkadziesiąt 
artykułów  i wyjątków  z prac  autorów  swoj- 
skich i obcych.  Treść  wypisów  rozkłada  się 
na  działy  następujące:  I)  Zjawiska  i krajo- 
brazy, jako  wynik  stosunków  klimatycz- 
nych. II)  Góry.  III)  Woda:  A)  Wody  lą- 
dowe; JB)  Ocean.  IV)  Zjawiska,  związane 
z wewnętrznym  ciepłem  ziemi.  V.  Działal- 
ność człowieka.  VI)  Wysiłki  ludzkie  w celu 
poznania  ziemi. 

Obfity  i starannie  dobrany  materjał,  na 
który  składają  się  opisy,  w znacznej  części 
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żywe  i barwne,  oraz  umiejętne  ich  ugrupo- 
wanie, świadczą  o należytym  zrozumieniu 
przez  autora  zadania  „Wypisów11. 

Przewodnią  myśl  autora  przy  ich  układa* 
niu  stauowiła,  najwidoczniej,  chęć  dania 
przy  pomocy  szeregu  odpowiednich  opisów 
możliwie  wszechstronnych  obrazów,  któreby 
mogły  podziałać  na  wyobraźnię  dziecka  i po- 
zostawić w niej  jeżeli  nie  niezatarte,  to 
przynajmniej  długotrwałe  piętno. 

Dla  przykładu  pozwolę  sobie  wymienić 
opisy  takie,  jak  „Na  krańcach  północy“ 
i „Ocean-.  Na  pierwszy  z nich  składają  się 
artykuły  następujące:  „Klimat  i mieszkań- 
cy-, „Tundra",  „Mróz",  „Zorza  północna- 
i „Świat  zwierzęcy  obszarów  arktycznych*; 
w opisie  oceanu  znajdujemy,  należy  to  po- 
wiedzieć, możliwie  wszechstronne  wiadomo- 
ści o jego  głębi,  ruchach,  życiu  w oceanie, 
świeceniu  morza  i jego  darach.  Jeżeli  przy- 
tym  zwrócimy  uwagę  na  to,  że  większość 
opisów  odznacza  się  nielylko  żywością  i bar- 
wnością, lecz  wprost  artystyczną  formą 
(np.  „Mróz",  „Piękność  gór-  i in.),  musimy 
przyznać,  że  cel,  do  którego  dążył  autor  przy 
opracowaniu  niniejszej  książki,  w znacznej 
mierze  został  osiągnięty. 

Pod  względem  barwności  jest  nieco  upo- 
śledzony dział,  traktujący  o roślinach  upraw- 
nych, lecz  za  to  daje  on  bardzo  wiele  cieka- 
wych i pożytecznych  wiadomości  i-  w ten 
sposób  sowicie  wynagradza  brak  pierwiastku 
poetyckiego. 

Ze  względu  na  powyżej  przytoczone  za- 
lety, „Wy pisy"  p.  Łaganowskiego-  pożądany 
nabytek  w naszej  literaturze  szkolnej,— nie- 
wątpliwie oddadzą  prawdziwe  usługi  mło- 
dzieży przy  uczeniu  się,  a nauczycielowi 
przy  nauczaniu  gieografji. 

Cz.  Stutkieiric z. 


Odczyty  krajoznawcze.  8-ka.  Warszawa, 
1008.  Nakład  Polskiego  Tow.  krajoznawczego.  ; 
I.  Janowski  Aleksander,  Ziemia  rodzinna,  str.  j 
lb.  II.  Hoffman  Karol,  Nieznane  zakątki  kraju 
(Suwalszczyzna),  str.  32.  III.  Janowski  Aleksan- 
der, Podole,  str.  24.  IV.  Malinowski  Maksymi- 
Ijan,  Przemysł  ludowy  w Królestwie,  str.  Ib. 
V.  Janowski  Al.,  Gopło,  str.  20. 

Polskie  Tow.  krajoznawcze,  zmierzające 
ustawicznie  do  wzbudzenia  wśród  szerszego 
ogółu  zamiłowania  do  poznania  kraju  ojczy- 


I 

stego,  rozpoczęło  w roku  bieżącym  szereg 
tanich  wydawnictw  pod  tytułem  „Odczyty 
krajoznawcze".  O tym,  jak  są  potrzebne  po- 
dobne ■wydawnictwa  i jakie  mają  znaczenie, 
nie  trzeba  chyba  mówić,  a że  odpowiadają 
swemu  zadauiu,  świadczą  chyba  wymownie 
nazwiska  autorów,  chlubnie  znanych  ze  swej 
działalności  w kierunku  poznawania  kraju 
ojczystego  i szerzenia  nietylko  słowem,  ale 
i czynem,  jego  znajomości. 

W pogadance  wstępnej  p.t.  „Ziemia  rodzin- 
na" autor  w krótkim  przeglądzie  kraju  ojczy- 
stego wskazuje  liczne  pamiątki  świetnej  prze- 
szłości, rozmaite  strony  życia  ludu,  oraz  stare 
grody,  w których  spoczęły  „prochy  królów 
i zwłoki  bohaterów  narodowych".  Przewo- 
dnia myśl  broszury — to  wzbudzenie  w czy- 
telniku potrzeby  poznania  ziemi  rodzinnej, 
tej  „ukochanej,  czcigodnej  Matki",  której 
każdy  syn  winien  oddać  „uczucie  i miłość 
i wszystkie  skarby-  swego  ducha*. 

W odczycie  drugim  p.  t.  „Nieznane  zakątki 
kraju-,  p.  Hoffman  opowiada  o Suwalszczy- 
znie,  która  dla  większości  mieszkańców  Kró- 
lestwa dotychczas  jeszcze  stanowi  „strony 
zapadłe,  zabite  deskami  od  świata-  i mało 
znane,  pomimo,  że  zasługują  one  na  pozna- 
nie, jako  posiadające  „czar  przyrody  pospołu 
z urokiem  wspomnień  przeszłości".  Do  ta- 
kich zakątków  należy  zaliczyć  Augustów, 
Wigry,  Sejny  i in. 

Treść  broszury  trzeciej  stanowi  opis  Po- 
dola, owej  krainy  „płynącej  mlekiem  i mio- 
dem-. P.  Janowski  na  wstępie  podaje  jej 
fizyczno-gieograficzny  zarys,  poczym  prze- 
chodzi do  rozpatrzenia  gospodarstwa  rolne- 
go, życia  ludu,  jego  zwyczajów,  typów  i t.  d.; 
wreszcie  podaje  opis  miejscowości,  zasługu- 
jących na  uwagę,  oraz  dane  historyczne, 
tyczące  się  przeszłości  tego  kraju. 

W czwartym  z kolei  odczycie  p.  Malinow- 
ski, nie  rozpatrując,  gdzie  i jakiego  rodzaju 
przemysł  ludowy  istnieje,  ubolewa  nad  jego 
opłakanym  wogóle  stanem  w Królestwie, 
przypisując  to  w znacznej  części  społeczeń- 
stwu naszemu. 

Wreszcie  w odczycie  p.  t.  „Gopło"  autor  po- 
daje rys  hydrograficzny  okolic  tego  jeziora, 
mówi  o jego  znaczeniu  dlaszczepów  polańskick 
i opisuje  Kruszwicę,  wskazując  zarazem,  ja- 
kie należy  po  drodze  zwiedzać  miejscowości. 
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Wą^ystkie  te  broszury  ze  względu  z jednej 
strony  na  cel  i trefić,  z drugiej  — na  pomoc 
praktyczną,  jaką  mogą  okazać  przy  odby- 
waniu wycieczek  po  kraju,  zasługują  na  jak- 
najszersze  rozpowszechnienie  i poparcie. 

Cz.  Statkicwicz. 

Historja  literatury. 

Grabowski  Tadeusz.  Literatura  arjuńaka 
;r  Boluce,  lófiO — 166t).  Napisał  . . . 8-ka,  słr. 

498.  Kraków,  1908  Nakładem  Akademji  Umie-  i 
jętności.  Skład  gł.  w księg.  Sp.  Wyd.  Pol. 
Cena  rb.  4.50. 

Nietylko  rozmiarami  przewyższa  nowy  tom  : 
dawniejszą  książkę  tegoż  autora,  literaturze 
kalwińskiej  poświęconą;  styl  jej,  niby  felje- 
tonowy,  podobał  się,  lecz  mało  odpowiadał 
wymaganiom  tematu.  Tym  razem  przeszedł 
autor  od  ogólników  do  dokładniejszego  okre- 
ślenia postaci  i dzieł  literackich.  Najobszer- 
niej zatrzymał  się  nad  "W.  Potockim,  chociaż 
to  nie  arjanin,  lecz  katolik  (z  musu),  co  jed- 
nak kwasem  arjańskim,  zborowym,  przesiąkł 
od  młodu  raz  na  zawsze.  Książka  p.  Gra- 
bowskiego wyłania  z przeszłości  zapomniane  ' 
postacie  i dzieła,  rehabilituje  jej  najdziel- 
niejszych, najbardziej  kulturalnych  przed- 
stawicieli, zahukanych  fanatyzmem  i niena- 
wiścią masową,  wywłaszczonych  z ojczyzny 
i pamięci,  a zasłużonych  około  kultury  i imie- 
nia polskiego  całkiem  inaczej,  niż  zwycięzcy 
a bezmyślni  prześladowcy.  Prawda,  litera- 
tura arjańska,  jako  teologiczna  i głównie  ła- 
cińska, do  literatury  w znaczeniu  ściślej-  1 
szym  nie  należy;  jej  wartości  nie  można  też 
ze  strony  stylowej  oceniać  — o tę  dbano  jak- 
najmniej;  rozwoju  zaś  myśli  i argumentacji 
nie  zdoła  literat  przedstawić  należycie.  Więk- 
szy też  nacisk  kładzie  nasz  autor  na  pisma 
świeckie,  na  poezję  arjańską  i trafnie  a ła- 
dnie ją  ocenia,  chociaż,  ile  sił  stało,  i o ła- 
cińskiej, teologicznej,  w ciężkich  a licznych 
tomach  złożonej,  wspomniał.  Podziwiamy 
szczerze  jego  pilność  i wytrwałość  nadzwy- 
czajną, co  przy  zajęciach  szkolnych  obo- 
wiązkowych na  takie  obszerne  prace  się  zdo- 
bywa. W pracy  tej  uwydatnia  się  jasno 
i barwnie  ważna  i ciekawa  strona  umysło- 
wości  dawnej;  nie  poskąpił  też  autor  żadnych 
trudów,  aby  zebrać  rozproszony  po  całym  : 


świecie  materjał;  jeździł  aż  do  Koloszwaru 
w Siedmiogrodzie,  aby  miejscowe  pamiątki 
po  arjanach  polskich,  książki  ich,  protokuły 
zborowe  i t.  d.,  wybadać;  przetrzebiał  gąszcz 
nieraz  uietykany:  nie  trudno  będzie  po  nim 
prostować  ścieżki.  Książka  zaczyna  od  Bayla 
i na  nim  się  kończy:  właśnie  wiązanie  dzieł 
polskich  z zagranicą,  szczególniej  z Francją, 
pozostaje  zasługą  autorską  teraz,  jak  i daw- 
niej. Jeżeli  powtarzają  się  zwroty  i tematy, 
toć  wina  samej  literatury,  kręcącej  się  w kół- 
ku tych  samych  dogmatów  i tekstów— autor, 
ile  mógł.  urozmaicał  to.  Z obszernego  pro- 
gramu wyłożenia  całej  literatury  różnowier- 
czej  polskiej,  wykończył  już  autor  część 
główną.  Mniej  trudną,  bo  mniej  bogatą  i sa- 
moistną, okaże  się  literatura  luterska  i pra- 
wosławna, w końcu  katolicka  polemiczna, 
uwzględniana  już  teraz.  1 odżyje  dział  za- 
pomniany dziś  zupełnie,  co  zaprzątał  nie- 
gdyś najdzielniejsze  głowy  i serca,  dzięki 
nieznużonej  pracy  autorskiej,  nie  sięgającej 
po  wawrzyny,  zbyt  lekkie  do  zdobycia.  Cie- 
pły, serdeczny  uiemal  ton,  z jakim  autor  o 
tych  „antychrystach “ prawi,  jedna  mu  z góry 
sympatję  myślącego  czytelnika.  Książka  to 
mądra,  sumienna,  pożyteczna  a ciekawa  za- 
razem; spłacenie  to  długu  wobec  przeszłości, 
naj niesłuszniej  z pamięci  wyrugowanej  i spo- 
twarzanej u nas  dotąd,  a dla  przesądów 
nie  dosyć  cenionej;  obcy  lepiej  się  na  niej 
znają,  niż  my  sami.  Przecież  poruszono  nie- 
dawno w Akademji  myśl  wydawnictwa  au- 
torów protestanckich,  polskich  i czeskich— 
naturalnie, — dla  uspokojenia  naszych  sumień 
trwożliwych  dodam,  — w petersburskiej  — 
broń  Boże  w krakowskiej!  Tym  więcej  Kra- 
kowianinowi, p.  Grabowskiemu,  poczytujemy 
za  zasługę,  że  śmiał  odrywać  pieczęcie  od 
dzieł  i spraw,  niby  zakazanych,  niby  gor- 
szących— w istocie  bardzo  budujących  i cen- 
nych, którymi  się  przed  całą  ludzkością 
szczycić  możemy.  A.  Bruckner. 

Jacimir8kij  A.  I.  Mowiejazuja  polskaja  titie- 
ratura  ot  wozidanija  1863  (jodu  do  tuiuzidt 
dniej.  Dwa  tomy.  8-ka,  str.  XIX,  420  i XVI, 
493.  Petersburg,  1908. 

Pierwsze  rozdziały  dwutomowego  dzieła 
p.  Jacimirskiego  (docenta  uniwersytetu  w Pe- 
tersburgu), poświęcone  działalności  poetów 
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i powieściopisarzy,  należących  wiekiem  lub 
duchem  do  pokolenia  starszego  (Kraszewski, 
Korzeniowski,  Jeż,  Ujejski,  Sowiński,  Deo- 
tyma, Kazimierz  Gliński),  — są  nieszczegól- 
ną kompilacją,  skleconą  z pism  Chmielow- 
skiego i innych  krytyków.  Kogo  jednak 
te  pierwsze  rozdziały  nie  zniechęciły,  kto 
przeczyta  całą  książkę,  ten  przekona  się,  po 
pierwsze,  że  autor  nie  jest  wprawdzie  wy- 
bitniejszym talentem  twórczym,  ale  jest  pi- 
sarzem wytrawnym,  piszącym  bardzo  jasno 
i wcale  zajmująco,  dbałym  o dobrą,  przej-  j 
rzystą  budowę  zarówno  poszczególnych  czę- 
ści,  jak  i całości,  i,  po  drugie,  że  książka 
jego  jest  tylko  poczęści  kompilacją,  na  cu- 
dzych badaniach  opartą,  poczęści  zaś  jest 
owocem  badań  własnych,  źródłowej  znajo- 
mości najwybitniejszych  zjawisk  naszej  naj- 
nowszej literatury,  dla  której  autor  żywi 
rzetelny  szacunek,  a nawet  podziw,  i którą— 
pod  względem  „życiowości  rewolucyjnej", 
„bogatej  różnorodności"  i „wrażliwości" — kła- 
dzie na  czele  dzisiejszych  literatur  europej- 
skich. 

Cel  dzieła  jest  nie  ściśle  naukowy,  ale  na- 
dewszystko  praktyczny:  autor  pragnął  do- 
kładnie i szczegółowo  obznajmić  z literaturą 
polską  ostatniej  doby  publiczność  rosyjską, 
której  znana  i do  dziś  dnia  cenna  książka 
Spasowicza  wystarczyć  już  nie  może,  jako 
doprowadzona  tylko  do  r.  1863.  Otóż,  mając 
na  względzie  cel  praktyczny,  autor,  bynaj- 
mniej nie  zaniedbując  charakterystyki  prą- 
dów literackich  ani  postaci  oraz  oceny  kry- 
tycznej utworów,  główną  jednak  uwagę 
zwraca  na  obznajmienie  czytelnika  z ich  tre- 
ścią i w tym  celu  podaje  uietylko  streszczę-  | 
nia,  nieraz  szczegółowe  i obszerne,  ale  i ob*  j 
fite  wyjątki  prozą  i wierszem  (w  przekła- 
dzie rosyjskim).  Metodę  taką  poczytać  na- 
leży za  pierwszorzędną  zaletę  książki.  Co 
natomiast  w książce  popularnej  jest  zu-  j 
pełnie  zbędne,  to  balast  biograficzny  i bi-  j 
bljograficzny,  którym  p.  Jacimirski  nad-  , 
miernie  szafuje,  notując  skwapliwie,  gdzie 
i kiedy  się  kto  urodził,  jaki  wydział  ukoń- 
czył, oraz  podając  długie  nieraz  wykazy  bi- 
bljograficzne,  zawierające  nawet  pozycje,  , 
które  z właściwą  „literaturą"  nic  wspólnego  , 
nie  mają;  co  to  np.  kogo  obchodzi,  że  Wac- 
ław Lieder  jest  autorem  „Gramatyki  arab-  1 


skiej"  (II,  57)?  Za  dużo  dalej,  jak  na  książ- 
kę popularną,  uwzględnił  autor  nazwisk  (bo- 
daj czy  o wiele  mniej,  niż  Feldman),  jakby 
zapominając,  że  pisze  przecie  nie  dla  siebie 
i nie  dla  publiczności  polskiej,  tylko  dla  ro- 
syjskiej, dla  której  nazwiska  polskich  mier- 
not literackich  nie  mają  chyba  żadnego  in- 
teresu. 

Z drugiej  znów  strony  wybór  materjału 
jest  za  szczupły.  Historyków,  nawet  histo- 
ryków-artystów,  nie  uznał  autor  za  godnych 
wprowadzenia  do  przybytku  „literatury" 
(o  Askenazym  np.  ani  słowa!);  zpośród  kry- 
tyków otworzył  gościnne  podwoje  jedynie 
krytykom  literackim,  a przedstawicieli  kry- 
tyki artystycznej  pozostawił  za  drzwiami; 
o Sygietyńskim  np.  nie  powiedział,  właści- 
wie mówiąc,  nic  (I,  307);  o St.  Witkiewiczu— 
zaledwie  kilkowierszowa  wzmianka  (II,  446): 
najwidoczniej  autor  nie  ma  pojęcia,  kto  jest 
Witkiewicz,  nie  wie,  że  to  nietylko  znako- 
mity krytyk,  ale  przedewszystkim  znako- 


szej  literatury  polskiej"  wygląda  kuso,  jeżeli 
nie  potwornie!  A nietylko  bez  Witkiewicza, 
ale  i bez  — Stanisława  Szczepanowskiego,  o 
którym  p.  Jacimirski  może  nawet  nie  sły- 
szał,— przynajmniej  milczy  o nim  grobowo, 
bo  wyraźnie  znowu  nie  wie,  że  był  to  nie- 
tylko znakomity  publicysta,  ale  i znakomity 
pisarz,  którego  „Pisma  i przemówienia", 
zwłaszcza  „Idea  polska  wobec  prądów  kos- 
mopolitycznych" i „Aforyzmy  o wychowa- 
niu", stanowią  jedną  z najpiękniejszych  ozdób 
najnowszej  literatury  polskiej.  Zresztą,  gdy- 
by nawet  p.  Jacimirski  znał  pisma  Szczepa- 
nowskiego, kto  wie  jeszcze,  czyby  odczuł  ich 
całą  piękność,  szlachetność,  a nadewszystko 
ducha  patrjotycznego,  tak  głęboko,  jak  na  to 
zasługują.  Mamy  pod  tym  względem  poważne 
wątpliwości:  oto  autor  nie  odczuwa  jakoś  pier- 
wiastku patrjotycznego  w literaturze:  trylogję 
np.  Sienkiewicza  zna,  oczywiście,  doskonale 
rozpisał  się  o niej  wcale  szeroko,  a jednak  nie 
trudno  spostrzedz,  że  ona  mu  do  serca  by- 
najmniej nie  przemawia:  co  więcej,  że  autor 
nie  rozumie,  czym  była  i jest  trylogja  dla 
serc  polskich,  nie  mówiąc  już  o tym,  że 
i on,  jak  całe  jego  społeczeństwo,  nie  ma 
już  nietylko  kultu,  ale  nawet  przywiązania 
do  przeszłości,  do  tradycji,  a stąd  his  to- 
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ryczności  w literaturze  nie  lubi  i ocenić 
należycie  nie  potrafi.  Nierównie  silniejszy 
oddźwięk  budzą  w duszy  autora  utwory  o 
treści  aktualnej,  zwłaszcza  społecznej;  na  ich 
ocenę  wpływają,  naturalnie,  jego  osobiste  po- 
glądy społeczne  oraz  upodobania  i niechęci:  j 
niedarmo  już  w przedmowie  wyraża  się  au-  : 
tor  z takim  uznaniem  o „życiowości  rewolu- 
cyjnej“  literatury  polskiej;  otóż  największą 
sympatją  otacza  te  utwory,  które,  jego  zda- 
niem, posiadają  ową  „życiowość“,  które  słu-  I 
żą  sprawie  postępu  (bez  względu  na  to,  czy 
są  tendencyjne,  czy  nie);  nie  tai  się  nato- 
miast ze  swą  niechęcią  względem  konserwa- 
tyzmu, „moralności44  burżuazyjnej,  „ultramon- 
tańskiego  puryzmu  krytyki44  (II,  33),  nacjona- 
lizmu, fanatyzmu  wyznaniowego  i t.  d.  Oto 
dlaczego  ze  wszystkich  naszych  nowoczesnych 
autorów  najsilniej,  jeżeli  się  nie  mylimy,  prze- 
mawiają p.  Jacimirskiemu  do  duszy:  Święto- 
chowski, Niemojewski,  Żeromski,  Sieroszew- 
ski, Daniłowski.  Osobiste  upodobania  i po- 
glądy p.  Jacimirskiego  tłumaczą  nam  zapew- 
ne częstą  w jego  książce,  rażącą,  jaskrawą 
nierównomierność  opracowania:  rozbiór  np. 
poematu  Daniłowskiego  „Na  wyspie44  (II, 
220—226)  jest  bez  porównania  szczegółow- 
szy  od  rozbioru...  „Quo  vadis“  (I,  130—132), 
nie  mówiąc  już  o „Krzyżakach-,  którym 
autor  poświęcił .. . krótką  wzmiankę!!  Wi- 
docznie ani  w „Quo  vadis“,  ani  w „Krzyża- 
kach44 nie  dopatrzył  się  p.  Jacimirski  „ży- 
ciowości44 ! ! Trudno : „cudze  oko  nie  by- 
stre44, mówi  mądre  przysłowie.  Nie  dopa- 
trzył się  „życiowości-  i w „Uskokach44 
Jeża,  skoro  nie  z tą  powieścią,  ale  z „Der- 
sławem  z Rytwian-,  zapoznaje  czytelnika. 
Co  dla  kogo  jest  życiom:  „Czto  Russkomu 
zdorowo,  to  Niemcu  śmiert’44,  mówi  przy- 
słowie rosyjskie...  O świadomą  jednak 
stronniczość,  o tendencyjność  pomawiać  au- 
tora nie  wolno:  owszem,  widoczną  jest  rze- 
czą, że,  jak  tylko  może,  usiłuje  być  bez- 
stronnym w swoich  sądach;  jego  własne  i 
sympatje  i uprzedzenia  występują  częściej 
pośrednio,  aniżeli  bezpośrednio,  a nigdy  krzy- 
kliwie ani  namiętnie:  ton  książki  jest  spo-  < 
kojny  i poważny,  i to  stanowi  jej  prawdzi- 
wą zaletę. 

Usiłując  wszędzie  przestrzegać  metody  pra- 
gmatycznej, autor  łączy  zjawiska  literackie 


w grupy  na  podstawie  ich  związku  z życiem 
narodu  — umysłowym,  ekonomicznym,  spo- 
łecznym, politycznym;  podstawą  układu  książ- 
ki jest  nie  biografja  i nie  chronologja,  tylko 
różnorodność  i odrębność  prądów  życiowo- 
literackich,  jak  o tym  świadczą  same  już 
nagłówki  poszczególnych  rozdziałów:  demo- 
kraty zm  szlachecki  (idealizacja  ludu  wiej- 
skiego); konserwatyzm  szlachecki  (idealizacja 
przeszłości);  demokratyzm  burżuazyjny;  in- 
dywidualizm — od  ludzkości  do  człowieka; 
proletarjat  wiejski  i miejski;  socjalizm;  reak- 
cja przeciwko  tłumowi— nadczłowieczeństwo; 
reakcja  przeciwko  pozytywizmowi — moder- 
nizm; reakcja  przeciwko  anacjonalizmowi 
i t.  d.  Metoda  taka  ma  wprawdzie  strony 
ujemne:  omawianie  np.  różnych  stron  twórczo- 
ści jednego  i tegoż  samego  autora  w różnych 
rozdziałach  utrudnia  ogarnięcie  jego  jedności 
duchowej,  ale  za  to  niepomiernie  ułatwia 
syntezę  głównych  prądów  literatury  danej 
epoki,  co  przecie  jest  właściwym  zadaniem 
historji  literatury.  Zresztą  z licznych  tru- 
dności tej  metody  wybrnął  p.  Jacimirski  nie 
zawsze  zwycięsko:  jego  podział  literatury  na 
prądy  nie  posiada  jednej  i tej  samej  pod- 
stawy, to  też  jego  części  nie  wykluczają  się 
wzajemnie  (np.  „demokratyzm44  — „realizm 
artystyczny44!);  albo  np.  możnaby  zapytać 
autora,  co  robią  „Latarnik44  Sienkiewicza 
i „Faraon44  Prusa  w rozdziale  siódmym  to- 
mu pierwszego,  poświęconym  „demokratyz- 
mowi  burżuazyjnemu44  i „beletrystom-ludow- 
com44?!  Z tym  wszystkim,  jako  pierwsza 
(na  większą  skalę)  w nauce  historji  litera- 
tury polskiej  próba  tej  metody,  metody  syn- 
tetyzowania nie  osób,  tylko  prądów,— praca 
p.  Jacimirskiego  i z tego  jeszcze  względu 
zasługuje  na  uwagę. 

Na  zakończenie  z prawdziwą  radością  śpie- 
szymy^  zaznaczyć,  że  cel  swój  główny  osią- 
gnął autor  w zupełności:  napisał  książkę  nie- 
doskonałą wprawdzie,  ale  dobrą  i uczciwą, 
z której  rodacy  jego  poznają  całe  bogactwo 
naszej  najnowszej  literatury.  Życzyćby  tyl- 
ko sobie  należało,  abyśmy  i my  zdobyli  się 
na  książkę  polską,  któraby  nas  równie  szcze- 
gółowo obznajmiła  z literaturą  rosyjską  dru- 
giej połowy  XIX  wieku. 

Ign.  Chrzanowski. 
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Jeske-Choińskl  Teodor.  Pozytywizm  w nauce 
i literaturze.  („Bibljoteka  Dzieł  Chrześcijań- 
skich", zeszyt  88,  kwiecień,  1908).  8-ka,  str. 
258.  Warszawa,  1908.  Skład  główny  w księ- 
garni Gebethnera  i Wolffa.  Cena  rb.  1. 

Książka  p.  Ch.  jest  zbiorem  artykułów, 
pomieszczonych,  różnymi  czasy,  w odcinku 
„Kurjera  Warszawskiego"  i innych  pism. 
Autor,  znany  publicysta  i powieściopisarz, 
walczy  zdawna  pod  sztandarem  konserwa- 
tywno-chrześcijańskim  z prądami  postępo- 
wymi i antyreligijnymi.  Czy  jednak  oddaje 
poważniejsze  usługi  sprawie,  którą  popiera,  o 
tym  możnaby  powątpiewać.  Działalność  je- 
go byłaby  skuteczną,  gdyby  znał  dobrze  za-  ; 
równo  sprawę,  której  broni,  jak  systematy 
pojęciowe,  z którymi  walczy.  Ażeby  rozu- 
mieć i oceniać  działalność  myślicieli  i uczo- 
nych, trzeba  samemu  być  myślioielem  do  i 
pewnego  stopnia.  Ten  tylko  może  zrozu- 
mieć ewolucję  wyższych,  bogatszych  dusz, 
ich  udział  w zbiorowej  pracy  ludzkości,  war- 
tość osiągniętych  wyników,  kto  sam  szcze- 
rze, poważnie,  wytrwale  szukał  prawdy,  kto  j 
sam  wdrapywał  się  na  szczyty  złudnych 
syntez  i zsuwał  się  w mroczne  wąwozy 
zwątpień,  kto  sam  o prawdę  walczył,  za  nią 
cierpiał  i w ten  sposób  poznał  radości,  upo- 
jenia i rozczarowania,  towarzyszące  tym  wy- 
siłkom. Dotychczasowa  ewolucja  duchowa 
p.  Ch.,  o ile  ją  ujawniły  ogłaszane  utwory 
i rozprawy,  nie  stwierdza  ni  równoległości, 
ni  współmierności  w stosunku  do  tych  świet- 
nych i bogatych  dusz,  których  pojęcia  i u- 
twory  rozpatruje.  Stąd  pierwsza  część  książki, 
poświęcona  pozytywizmowi  i jego  objawom 
w’  nauce  i literaturze  Zachodu,  jest  chao- 
tyczną kompilacją  przytoczeń,  faktów,  anek- 
dot,  czerpanych  z kilku  francuskich  prac, 
traktujących  o literaturze  i życiu  umysło- 
wym drugiej  połowy  wieku  XIX,  z przy- 
mieszką własnych  rozumowań  i spostrzeżeń  , 
autora.  Pan  Ch.  usiłuje  nadać  swym  wy-  ^ 
wodom  charakter  wykładu  naukowego  zapo- 
mocą  beztreściowych  frazesów,  jakimi  za- 
czyna rozdziały  swej  pracy  i zapożyczonych 
rozumowań;  lecz  ilekroć  przestaje  korzystać 
z dostarczonych  mu  przez  obce  dziełu  danych 
i sądów,  ilekroć  sam  zaczyna  rozumować, 
schodzi  do  stylu  „Roli“  i „Kurjerów“,  któ- 
rych był  współpracownikiem,  a w ocenie  zja- 


wisk życia  duchowego  i społecznego  staje 
na  stanowisku  dziennikarza,  niezdolnego  do 
zajęcia  wyższego  punktu  widzenia,  niemają- 
cego  czasu  czy  chęci  na  pracę  myśli,  na 
głębsze,  różnostronne  poznanie  przedmiotu. 
Swobodniejszym,  choć  nie  gruntowniejszym, 
czuje  się  p.  Ch.,  gdy  w drugiej  połowie 
książki  przechodzi  na  gruut  swojski  i rozpa- 
truje odbicie  prądów  pozytywizmu  w dzia- 
łalności „Przeglądu  Tygodniowego",  w utwo- 
rach Orzeszkowej,  Bałuckiego.  Dygasińskie- 
go (którego  jest  gorącym  wielbicielem),  Mar- 
renowej  i Urbanowskiej.  Wobec  rozkwitu 
literatury  powieściowej  w ostatnich  latach, 
większość  utworów,  rozbieranych  przez  p.  Ch., 
straciła  dziś  swą  społeczną  i literacką  donio- 
słość, wobec  zaś  postępów  krytyki  literackiej 
u nas,  analizy  i spostrzeżenia  krytyka  nie 
mogą  zainteresować  ani  pouczyć  czytelników, 
nawykłych  do  głębszych  i subtelniejszych 
ocen.  Cała  książka  wogóle  chybia  celu,  w ja- 
kim redakcja  „Bibljoteki  Dzieł  Chrzecijań- 
skich"  włączyła  ją  do  tego  wydawnictwa. 
Ma  ona  na  celu  odstręczenie  od  nauki  i filo- 
zof j i współczesnej  dusz  ludzkich,  przez  uwy- 
datnienie głoszonych  przez  tę  naukę  niedo- 
rzeczności, fałszów  i teorji,  burzących  pod- 
stawy moralności  i bytu  społecznego.  Wy- 
wody p.  Ch.  mogą  jednak  przekonać  tych 
jedynie,  których  duszom  nie  grozi  wcale 
niebezpieczeństwo  zatrucia  się  wynikami  po- 
zytywizmu,  czy  materjalizmu.  Antydotem 
zaś  dla  uleczenia  tych,  co  ten  jad  już  poł- 
knęli, nie  mogą  być  w żaden  sposób. 

B.  Chlebowski. 

Historja . 

Abraham  Wł.  Jakób  S trepa,  arcybiskup  ha- 
licki 1391 — 1409.  Napisał  ...  Z 7 tablicami. 
8-ka  mała,  str.  114.  Kraków,  1908.  Nakładem 
Akad.  Umiej.  Cena  rb.  1.35. 

Nieznużony  historyk  Kościoła  łacińskiego 
na  Kusi  obdarzył  nas  nowym  pj-zyczyukiem, 
życiorysem  ostatniego  arcybiskupa  halickie- 
go (przed  przeniesieniem  metropolji  do  Lwo- 
wa), na  podstawie  skrzętnie  uzbieranych  do- 
kumentów (niestety,  wyłącznie  majątkowej 
treści)  i krytycznie  opracowanej  literatury 
przedmiotu.  Jakn  aj  trafniej  odczytał  autor 
dziwaczne:  Jacobo  Puchem  de  Whtdonna  (z  bul* 
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papieskiej,  znadresowauej  w ten  sposób  do  I 
owego  Jakóba,  w druku  przynajmniej— buła 
i regesty  zaginęły  bowiem),  jako:  Jacobo  ; 
BtUheni  tle  Wladimiria  — tylko  wahałbym  się 
stanowczo  zaliczać  Jakóba  do  Strzemieńczy- 
ków;  miejski  to  synek,  co  choćby  z Długo- 
sza, milczącego  o prozapji  arcybiskupiej,  i 
również  wynika.  Skąpe  wiadomości  powią- 
zał znakomicie  bystry  autor  i odtworzył  I 
wdzięczną  sylwetkę  człowieka  pracy  cichej 
a wytrwałej,  skupiającego,  a raczej  stwa- 
rzającego organizację  aż  nadto  wątłą  Ko- 
ścioła łacińskiego,  rzucającego  trwałe  pod-  , 
stawy  dla  przyszłej  polonizacji  kraju,  hoj- 
nego dla  ubogich,  o dobro  trzody  swej,  nie 

0 własne,  dbałego  pasterza  — franciszkanina. 

A.  Bruckner. 

Kołłątaj  H.,  k8.  Stan  oświeceniu  w Polsce 
w ostatnich  latach  panowania  Augusta  III  1 
1 1750 — 1704 ),  z przedmową  Henryka  Moście-  » 
kiego.  Nowe  wydanie  tytułowe.  8-ka,  str.  XIII,  [ 
182.  Warszawa,  1907.  Gebethner  i Wolff. 
Cena  50  kop. 

Książka,  z której  sprawę  zdajemy,  nie  jest 
wiernym  przedrukiem  wydania  Raczyńskie- 
go, ogłoszonego  z autografu  w r.  1841,  gdyż 
redaktor  obecnego  wydawnictwa  dał:  „nieco 
odmienny  od  pierwszego  układ“,  opuścił 
„niektóre  przepisy44  autora,  a i tekst  należy- 
cie poszczerbił  (str.  97,  99),  „dając  natomiast  | 
kilka  nowych  (przypisów),  niezbędnych  dla 
przejrzystości  opowiadania  autora44  (str.  XIII). 
Takie  postępowanie  redaktora  - wydawcy 
z dziełem  cudzym,  zasługującym  na  prze- 
druk, jest  nietrafne,  a nawet  szkodliwe, —bo 
czytelnik,  biorąc  przedruk  od  ręki,  nie  może 
być  pewny:  czy  te  lub  inne  względy  nie 
kierowały  wydawnictwem,  aby  popsuć  ory-  ; 
ginął . . . 

Te  ogólne  zarzuty  potęgują  się  znacznie, 
gdy  idzie  o dzieło  Kołłątaja,  o którym  re- 
daktor w przedmowie  swej  wyraża  się  z u- 
znaniem;  ma  nawet  poglądy  cokolwiek  prze- 
sadzone, gdy  pisze,  że  Kołłątaj  z Pińczowa 
udał  się  do  Akademji  krakowskiej  (a  miał 
najwyżej  lat  17,  dodajemy  to  od  siebie), 
„gdzie  wówczas  już  dojrzał  braki  (tak!),  które 
w przyszłości  miał  znakomicie  usunąć44  (str. 
V).  Wznawia  więc  wydawca  zarzuconą, 

1 dziś  — wobec  uświadamiania  dzieci— niepo- 
trzebną już  metodę  oczyszczania  ( editio  ca- 


stigala).  Jezuici,  którzy  tę  metodę  wprowa- 
dzili, nie  popełnili  z punktu  pedagogicznego 
wielkiego  grzechu  (przedrukowywując  klasy- 
ków do  użytku  szkolnego),  gdy  usuwali 
z pierwotworów  zbyt  już  realnie  przedsta- 
wione objawy  miłości  i miłostek,  czy  to  na 
Olimpie,  czy  w Knidos,  czy  na  wyspie  Les- 
bos  Podobne  oczyszczanie  dzieła  Kołłątaja, 
poza  cenzurą  krajową,  jest  wysoce  niepożą- 
dane i z tego  względu,  że,  jak  wiadomo, 
Kaczyński  ogłosił  tylko  fragment  z więk- 
szej całości:  rPamiętniki  historyczne  do  ob- 
jaśnienia dziejów  mego  czasu  służące44,  gdyż 
tylko  ten  fragment  miał  do  rozporządze- 
nia. Prospekt  zaś  całego  dzieła,  na  VI 
tomów  zamierzonego,  który  Kołłątaj  ułożył, 
ogłosił  Kaczyński  w tomie  II  od  str.  152 
do  182. 

Trudno  na  tym  miejscu  porównywać  wy- 
danie Raczyńskiego  z wydaniem  Mościckie- 
go i wykazywać,  co  Mościcki  z pierwszego 
wydania  wyrzucił; -przeto  niniejsze  sprawo- 
zdanie układamy  li  tylko  podług  wydania 
ostatniego.  Na  str.  97,  zamiast  § 23  edycji 
Kaczyńskiego,  znajdujemy  kilkowierszowe 
omówienie,  że  Kołłątaj  na  tym  miejscu  opi- 
sał wydział  teologiczny  Akademji  krakow- 
skiej, że  „uczeni  (wydziału  teologicznego), 
przejęci  doktryną  św.  Tomasza,  tracili  czas 
(tak!)  na  kłótnie  i spory  z wyznawcami  in- 
nych reorji  teologiczno-dogmatyczuych44.  Kol- 
łątaj,  jak  wiadomo,  był  statystą,  ale  o teo- 
logji  miał  należyte  wyobrażenie,  więc  nie 
mógł  użyć,  i nie  użył  (ob.  Raczyński,  I,  str. 
185)  zdania,  jakie  mu  przypisuje  redaktor. 
Na  str.  99  streścił  redaktor  na  jednej  karcie 
§§  26,  27,  28:  kłótnię  akademików  z Jezui- 
tami, kłótnię  akademików  z biskupem  kra- 
kowskim, sprawę  Akademji  o kanonizację 
św.  Jana  Kantego.  Zachodzi  pytanie,  dla- 
czego nie  podano  in  extenso  wzorowo  napi- 
sanych i sumiennie  przedstawionych  waż- 
nych wydarzeń  z dziejów  wewnętrznych 
Akademji  krakowskiej?  Jeżeli  redaktor  z tym 
się  liczył,  że  podane  fakty  znane  są  z prac 
dzisiejszych  i dlatego  nie  zasługiwały  na 
przedruk,  w takim  razie  i przedruk  całego 
dzieła  nie  ma  żadnego  celu,  bo  o tym 
wszystkim,  o czym  Kołłątaj  pisze  — wiemy 
dokładnie  z innych,  dziś  ogłoszonych  prac 
naukowych.  Tylko  te  dwa  miejsca  ujawnił 
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redaktor,  jako  przerobione  po  swojemu. 
Wspomniano  na  początku,  że  redaktor  nie- 
które przypisy  Kołłątaja  zupełnie  usunął, 
inne  zmodyfikował,  a inne,  dla  nadania  przej- 
rzystości opowiadaniu  autora,  napisał  od  sie- 
bie, i te  podpisał  inicjałami  H.  M.  Swymi 
przypiskami  nie  rozjaśnia  redaktor  sprawy, 
natomiast  często  ją  zaciemnia.  Np.  na  str. 
30—81,  mówiąc  o wychowaniu  Szczęsnego 
Potockiego,  powiada  p.  H.  M.:  „Świadkowie 
oczywiści,  patrzący  na  to  wychowanie,  po- 
wiadali mi . . Ileż  więc  lat  liczy  sobie 
p.  H.  M.?  Do  bałamutnych  również  przy- 
pieków należy  to,  co  na  str.  52  p.  H.  Al.  pi- 
sze, że  Bartoszkowie  przestali  w Polsce  ist- 
nieć przy  końcu  XVIII  w.;  tymczasem  niżej 
podpisany  niedawno  zdawał  sprawę  ze  sta- 
nu szkół,  utrzymywanych  przez  księży  Bar- 
toszków za  czasów  Królestwa  Kongresowe- 
go. Również  przy  piskiem  na  str.  17  zepsuł 
redaktor  dobrą  rozprawę  Kołłątaja  o znacze- 
niu języka  łacińskiego  w pierwszych  wie- 
kach cywilizacji.  Przypisek  na  str.  152  nie- 
wiele mówi,  że  Busembaum  napisał  „Me- 
dulla  Theologiae11:  miałby  zaś  dnże  znaczenie, 
gdyby  p.  H.  M.  objaśnił,  że  ów  rdzeń  teo- 
logji  moralnej  dlatego  miał  taki  rozgłos,  iż 
autor  pochwalał  jakoby  królobójstwo,  gdyż 
tak  rozumiano  jeden  z traktatów  owej  teo- 
logji — o prawie  obrony  własnego  życia.  Za- 
pomniał natomiast  redaktor  o jedynie  do 
zwolonym  mu  prawie  objaśniania  przypisa- 
mi tych  faktów,  jakie  dopiero  dziś  są  dobrze 
znane,  a o których  autor  dzieła  albo  wcale 
nie  wiedział,  albo  błędnie  je  podał.  Na  str. 
45  autor  pisze  o Jezuitach:  „dalej  opanowali 
szkołę  główną  w Wilnie“;  — opanowali,  to 
znaczy,  że  objęli  coś,  co  już  istniało;  p.  H. 
Al.  wiedzieć  o tym  powinien,  i to  w przy- 
pieku zaznaczyć,  że  Jezuici,  przybywszy  na 
stałe  do  Wilna,  nic  nie  znaleźli,  coby  mogli 
opanować,  lecz  dopiero  po  wielu  latach  szkołę 
główną  od  fundamentów  wzuieśli.  Na  str. 
106  Kołłątaj  pisze:  „dlatego  też  dc  facnltatc 
juridictt  et  inedita  nie  słyszano  nawet  w Wil- 
nie“;  tutaj  powinien  p.  H.  M.  podać  w kilku 
wierszach  historję  fakultetu  prawnego,  któ- 
ry w Wilnie  za  czasów  Jezuitów  istniał:  na 
str.  107  autor  wspomina  o sławnym  poecie 
łacińskim,  Koryckim  Michale,  którego  nazy- 
wa Karyckim;  powinien  to  p.  II.  Al.  spraw- 


1 dzić  i sprostować.  Autor  przyznaje  się  na 
str.  108,  109,  110,  że  niewiele  co  wie  o aka- 
demjach:  wileńskiej,  zamojskiej  i kijowskiej; 
że  zaś  tu  i owdzie  błędnie  informuje  czytel- 
nika, przeto  p.  H.  Al.  powinien  był  błędy 
sprostować  i właściwą  a bogatą  już  litera- 
turę podać.  Wiele  miałbym  jeszcze  do  za- 
rzucenia, ale  brak  miejsca  staje  temu  na  prze- 
szkodzie. Wydawnictwo  to,  jako  nie  przy- 
noszące korzyści  czytelnikowi,  a krzywdzą- 
ce tak  znakomitego  człowieka,  jak  Kołłą- 
taj, jest  chybione.  Raz  jeszcze  zwracam  u- 
wagę  na  to,  że  redaktorowie  przedruków  mo- 
gą gospodarować  w swych  wydawnictwach 
ile  im  się  podoba,  lecz  tylko  w przedmowach 
i przypiekach;  wnikanie  zaś  do  tekstu,  zmie- 
nianie układu,  wyrywanie  z niego  według 
swego  „widzi  mi  się“  takiego  lub  innego  roz- 
działu, jest  przeciwne  prawdzie  naukowej 
i powinno  być  najsurowiej  gromione  przez 
krytykę  i przez  czytającą  publiczność. 

Józef  Bielińiiki. 

Rocznik  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  w Wil- 
nie. Tom  I.  1907.  8-ka,  str.  187.  Wilno,  1908. 

| Druk  Józefa  Zawadzkiego. 

Z dziwnym  uczuciem  bierze  się  tę  książkę 
do  rąk.  Zdobi  ją  portret  Jana  Śniadeckiego: 
po  dwu  gienoracjach,  po  latach  ośmdziesię- 
cin  wznawia  się  więc  tegoż  pracę  przerwaną, 
ale  w jakże  na  gorsze  zmienionych  warun- 
kach! Gdy  sfolgował  nienaturalny  ucisk,  gdy 
puściły  srogie  lody,  pierwiosnek  się  ukazał, 
wróżący  o wydajności  ziemi,  co  kiełków  cy- 
wilizacji polskiej  nie  zmarnowała,  co  nie 
wyjałowiała.  Obyż  młode  Towarzystwo,  kro- 
czące pod  auspicjami  Śniadeckich — dziś  już 
niby  kresowe— trwało  i pracowało,  skupia- 
jąc około  siebie  żywioły  kultury  i ładu; 
obyż  nie  zaniedbywało  przeszłości,  a pamię- 
tało o dniu  dzisiejszym,  jego  potrzebach 
j i wymaganiach.  Pierwszy  tom  jego  wydaw- 
nictw. acz  skromny  rozmiarami  i treścią, 
wróży'  pomyślnie  o przyszłych.  Znajdziesz 
w nim  wszystkiego  potrosze,  np.  w Afiscel- 
laneach  obszerny  polski  list  biskupa  wileń- 
skiego (z  r.  1542)  i M.  Brensztejna  przyczynki 
do  etnografji  litewskiej  (o  narzędziach  mu- 
zycznych ludowych  i maskach).  Najobszer- 
niejszy zarys  ludoznawczy  powiatu  bielskie- 
1 go  w guberuji  grodzieńskiej  skreślił  p.  Lu- 
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dwik  Czarkowski  t.  z.  przerobił  i uzupełnił 
dawniejsze,  luźne  swoje  artykuły  (z  „<iłosu“ 
i in.)  na  str.  39—132  i stworzył  wcale  udut- 
ny  obrazek  stosunków  narodowościowych 
tej  mazowiecko-ruskiej  ziemicy;  dał  nawet 
słownik  gwarowy  duwuej  ziemi  drohickiej,  i 
uzupełniający  słownik  tykociński  p.  Gloge- 
ra, spisy  nazw  miejscowych  i rodowych 
i t.  d.  Głębokie  znawstwo,  długoletnie  spo-  ' 
ufalenie  się  z ziemią  i z jej  obywatelstwem 
poznasz  z każdej  uwagi.  Rozpoczyna  tom, 
po  portrecie  Śniadeckiego,  wspomnienie  o 
tych,  co  innymi  niż  Śniadecki  drogami,  lecz 
do  tegoż  samego  dążyli  celu.  Dalej  Michała 
Czarnookiego  „Krótka  wńadomość  o tajnych 
towarzystwach  uczniów  uniwersytetu  wileń- 
skiego aż  do  ich  rozwiązania  w r.  1824-) 
spisana  dla  hr.  Tyszkiewicza,  a dopełniona 
przypiskami  T.  Zana.  Pamiętnik  Czarno- 
ckiego ani  bezstronny  (np.  co  do  rektora 
Twardowskiego),  ani  w szczegóły  zbyt  ob- 
fity; najciekawsze,  to  protokoły  „Towarzy- 
stwa Sześciu  czyli  myślącej  młodzieży4*,  do 
którego  i Zan  należał.  Kończą  tom  sprawo- 
zdania o założeniu,  ustawie,  czynności  i zbio- 
rach muzealnych  Towarzystwa,  któremu  roz- 
woju pomyślnego  szczerze  życzymy. 

A,  Bruckner. 


Wierzbowski  T.  Brotokułi / posiedzeń  Towa- 
rzystwa do  ksiąg  elementarnych  17  7 ń — 1792. 

8-ka,  str.  118.  Warszawa,  19(38.  Skład  główny 
w księgarni  E.  Wende  i Sp  Cena  80  kop. 

Wszyscy  pracujący  nad  historją  szkolnic- 
twa polskiego  będą  niewątpliwie  wdzięczni 
prof.  Wierzbowskiemu  za  wydane  przez  nie- 
go protokuły  posiedzeń  „Towarzystwa  do 
ksiąg  elementarnych44.  Dzięki  temu  wydaw- 
nictwu, patrzy' my  jak  gdyby  własnymi  oczy- 
ma nu  działalność  Towarzystwu  tak  zasłu- 
żonego w dziejach  naszej  oświaty.  W ciągu 
swej  17-8toletniej  działalności  członkowie 
Towarzystwa  pracują  niestrudzeni.  Odby- 
wają 631  posiedzeń,  na  których  czytają,  kry- 
tykują i poprawiają  podręczniki  szkolne,  za- 
mówione przez  Komisję  Edukacyjną,  bądź  to 
u krajowych,  bądź  u zagranicznych  uczo- 
nych, sami  tłumaczą  dzieła,  nadesłane  w ję- 
zykach obcych,  nakoniec  sami  wspólnymi 
siłami  przygotowują  wypisy  z autorów  sta- 
rożytnych dla  szkół  średnich,  przygotowują 


instrukcję  dla  wizytatorów  szkół  i nakoniec 
redagują  znakomity  zbiór  ustaw  szkolnych. 
Staraniem  Towarzystwa  wychodzi  cały  sze- 
reg doskonałych  podręczników  dla  szkół  wy- 
działowych, jak  gieometrja  Lhuilliera,  fizy- 
ka Hubego,  zoologja  i botaniku  Czempiń- 
skiego, gramatyka  polska  Kopczyńskiego, 
historją  powszechna  Skrzetuskiego  i t.  d. 
Przez  siedemnaście  lat  istnienia  Towarzystwo 
zmieniało  się  stopniowo  w swym  składzie: 
21  członków,  wśród  których  widzimy:  Alber- 
trandiego,  Kołłątaja,  Wybickiego,  Popław- 
skiego, Zabłockiego,  Niemcewicza,  zasiadało 
przez  dłuższy  lub  krótszy  czas  w jego  gro- 
nie. Ale  duszą  całej  instytucji  był  jej  se- 
kretarz. Piramowicz.  Zpośród  członków  Ko- 
misji Edukacyjnej,  którzy  z urzędu  prezy- 
dowali  zebraniom  Towarzystwa,  najwięcej 
zainteresowania  okazywał  mu  Ignacy  Po- 
tocki, który  nietylko  najregularniej  ze  wszyst- 
kich komisarzy  odwiedzał  zebrania,  ale  na- 
wet brał  udział  osobisty  w przygotowywa- 
niu wypisów  z pisarzów  rzymskich. 

Jak  wszystkie  wydawnictwa  profesora 
W’ ierzbowskiego,  tak  i „Protokuły44  odznaczają 
się  wielką  starannością.  Dokładnie  sporzą- 
dzone wykazy:  rzeczy,  tudzież  osób  i miejsco- 
wości, ułatwiają  korz3*stanie  z dziełu. 

- Dr.  Ignacy  Baranowski. 


Ekonomja,  nauki  społeczne. 

Górski  Ludwik.  Wybór  pism.  Wydawnictwo 
jubileuszowe.  8-ka,  str.  817.  Warszawa,  1908. 
Cena  rb.  3. 

W 1902  r.  przy  obchodzie  sześćdziesięcio- 
letniej pracy  publicystycznej  ś.  p.  L.  Gór- 
skiego zainicjowano  wydanie  wyboru  pism 
jubilata. 

Dwadzieścia  sześć  prac,  z dodatkiem  por- 
tretu autora,  krótkiego  jego  życiorysu  (pióra 
też  już  zgasłego  M.  Godlewskiego),  dwa  ar- 
tykuły jubileuszowe  „Słowa44  i „Bibljoteki 
Warszawskiej44,  oruz  opis  uroczystości  jubileu- 
szowej, złożyły  się  na  ogromny  tom  o prze- 
szło 850  stronicach. 

Oprócz  prac  pomniejszych,  książka  zawie- 
ra znaną  powszechnie  rzecz:  „Znaczenie  i o- 
bowiązki  większej  własności  ziemskiej  w Kró- 
lestwie Polskim44,  której  wpływu  i doniosło- 
ści objaśniać  nie  potrzebujemy.  Obok  niej 


Digitized  by  Google 


40S 


jY°  10. 


pomieszczono  „Uwagi  nad  obecnym  stanem  j 
robotników  wiejskich  w Królestwie  Polskim1' 
z 1860  r.,  i „Pogląd  na  stan  i ekonomiczne 
potrzeby  drobnej  własności  ziemskiej  “ z 1889  r. 
Trzy  prace  z 1869  — 1879  zajmują  się  kwe- 
stją  do  dziś  dnia  w rolnictwie  palącą— ser- 
witntami.  Kwestja  stowarzyszeń  poruszona 
jest  w dwu  piacach  z 1852  i 1862  Bardzo 
ważnymi  dokumentami  dla  historji  rolnic- 
twa w naszym  kraju  są  dwa  opisy:  stanu 
rolnictwa  w Rawskim  i Czerskim  z 1815  ' 

i 

i 1851  rM  a ważnymi  dla  historji  ogólnej  | 
kraju  są  3 życiorysy:  K.  Garbińskiego,  An- 
drzeja hr.  Zamoyskiego  i Al.  Ostrowskiego. 
W końcu  książka  zawiera:  jedną  krytykę 
literacko-społeczną  powieści  Kraszewskiego: 
„Choroby  wieku**  i jedną  pracę  politycznej 
treści  „O  konserwatorstwie  w Polsce1*,  wy- 
daną bezimiennie  w Poznaniu  w 1851  r., 
przedrukowaną  w 1901  r. 

Nie  mamy  tu  miejsca,  aby  nawet  w jak-  ! 
najlakoniczuiejszym  skróceniu  podać  treść 
prac.  zawartych  na  tych  800  stronicach. 
Możemy  zachęcać  tylko  do  ich  odczytania, 
szczególniej  ziemian,  obiecując,  że  praca  ta 
niezawodnie  i korzyść  i zadowolenie  moral- 
ne im  przyniesie 

Wielka  miłość  kraju,  konieczność  trwania 
przy  narodowych  tradycjach,  przekonanie, 
że  tylko  nauka  i praca  naród  podnieść  mo- 
gą, że  istnienie  narodu  musi  się  opierać  na 
jego  dobrobycie  ekonomicznym,  że  do  tego 
dobrobytu  prowadzi  tylko  nauka,  praca  i o- 
szczędność,  i że  moralne  i umysłowe  przy- 
mioty są  zasadniczą  podstawą  racjonalnej, 
ekonomicznej  działalności;  przekonanie,  że 
własność  ziemi  jest  koniecznym  warunkiem 
narodowego  rozwoju;  że  każda  własność 
wkłada  na  właściciela  obowiązki,  że  więk- 
sza własność  ziemska  ma  obowiązek  służe- 
nia krajowi  przedewszystkim  jako  kierow- 
niczka w postępie  rolnym  i w sprawach  ( 
społecznych  na  wsi;  wiara,  że  niema  tak 
ciężkiego  położenia,  w którymby  służba  spo- 
łeczna nie  była  możliwa,  i wiara  w trwałość 
narodu,  który  narodowe  przechowywa  tra- 
dycje; przekonanie,  że  sprawiedliwość  i nau- 
ka powinny  kierować  ludźmi  w zabiegach 
ich  o ekonomiczne  podniesienie  kraju,  że 
harmonja  społeczna  panuje  tylko  wtedy,  gdy 
w ocenie  wartości  pracy  brane  są  pod  uwa- 


gę i potrzeby  robotnika,  a w końcu  zdanie 
apostoła:  „ornnis  civitas  vel  domus  divisa 
contra  se  — non  statut* —oto  zasady  i myśli, 
które  stanowią  zarówno  podstawę  obywatel- 
skiej pracy,  jak  i szkielet  ideowy  wszystkich, 
zawartych  w tym  tomie,  prac  piśmienniczych 
ś.  p.  L.  Górskiego.  St.  Piotrowski. 

Kurnatowski  Jerzy.  O solidaryzmie.  8-ka, 
str.  54.  Warszawa.  1908.  Nakład  P.  Z.  P.  Bibl. 
społeczno  polit.  Skł.  gł.  w księg.  AA.  Arcta. 
Cena  15  kop 

Solidaryzm  jest  najnowszą  formą  socjali- 
zmu, wyrosłą  na  gruncie  francuskim,  formą, 
przypominającą  pod  wieloma  względami  sta- 
ry, utopijny  socjalizm  francuski  z przed 
1848  r.  Charakteryzują  go:  wiara  we  wszech- 
potęgę  związków  i stowarzyszeń,  opartych 
na  dobrowolnej  umowie  i zacięta  krytyka 
nowożytnego  ortodoksyjnego  socjalizmu,  zbu- 
dowanego na  teorjach  Marxa  i Engelsa. 
P.  Kurnatowski  oddaje  naszemu  społeczeń- 
stwu prawdziwą  usługę,  dostarczając  mu 
sposobności  poznania  tego  nowego  ruchu 
umysłowego,  który,  bez  względu  na  jego 
braki,  zasługuje  na  uwagę. 

Autor  przedewszystkim  objaśnia  nas,  czym 
solidaryzm  nie  jest;  dowodzi,  że  nie  jest  on 
ani  teorją  pokoju  społecznego,  ani  teorją 
„ narodowej  ekonomji1*,  ani  liberalizmem,  ani 
socjalizmem  (na  co  zgodzić  się  nie  możemy). 
W części  tej  dużo  stosunkowo  miejsca  zaj- 
muje krytyka  ortodoksyjnego  marksizmu, 
czterech  głównych  jego  teoretycznych  pod- 
staw: koncentracji  kapitału,  dziejowego  ma- 
terjalizmu,  teorji  wartości  i walki  klasowej, 
z pominięciem  teorji  djalektycznej  zasady 
rozwoju  i teorji  znędznienia.  Oprócz  teorji 
ortodoksalnego  marksizmu,  p.  Kurnatowski 
zajmuje  się  też  krytyką  teorji  angielskich 
fabistów.  francuskich  syndykalistów  i nie- 
mieckich reformistów.  Z ostatnimi,  o ile 
chodzi  o kierunek  ich  francuski,  reprezento- 
wany przez  Fourniera,  redaktora  czasopisma 
„Le  Mourement  Śocialiste1*,  p.  Kurnatowski 
zgadza  się  z dwoma  nieznacznymi  zastrze- 
żeniami. 

W części  drugiej  swej  pracy  p.  K.  obja- 
śnia nas,  czym  jest  solidaryzm  i opiera  się 
na  dobrze  znanym,  przez  A.  Comta  stwier- 
dzonym fakcie,  ścisłej  współzależności  zja- 
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wisk  społecznych  między  sobą.  Solidaryzm—  | 
twierdzi  p.  K.— jest  jasny  i prosty,  jak 
wszystkie  wielkie  idee,  jak  największe  wy- 
nalazki: „opiera  się  nn  naturalnym  fakcie 
współzależności  zjawisk,  która  może  być  do- 
brą, lub  złą,  świadomą,  lub  nieświadomą,  a 
chodzi  o to,  abv  przez  spotęgowauie  świa- 
domości zamienić  współzależność  złą  na  do- 
brą". W tych  trzech  zdaniach,  zdaniem  p.  K., 
zawiera  się  cała  treść  solidaryzmu.  Czy  to 
jest  jasne?  wątpimy,  ale  nie  mamy  tego  za 
złe  autorowi,  bo  w ojczyźnie  solidaryzmu 
krytyka  naukowa  konstatuje  też  ten  nieo- 
kreślony charakter  solidaryzmu,  a Bougle 
sądzi,  że  ta  jego  nieokreśloność  stanowi  wła- 
śnie jedną  z jego  zalet. 

Najważniejsze  ustępy  drugiej  części  za- 
wierają krytykę  teorji  walki  klasowej  i od- 
parcie zarzutów,  jakie  solidaryzmowi  sta- 
wiają teoretycy  tej  walki. 

W części  trzeciej  dowiadujemy  się,  że 
głównymi  zadaniami  solidaryzmu  jest  wal- 
ka z nędzą,  ciemnotą  i nieodpowiedzialną 
biurokracją,  bezpłatne  nauczanie  z dostar- 
czeniem uczącym  się  pożywienia  i odzieży, 
popieranie  związków  zawodowych  i stowa- 
rzyszeń spożywczych. 

Życie  społeczne,  mówi  w zakończeniu 
p.  K.,  nie  jest  walką,  ale  wymianą  usług, 
a społeczeństwo  ludzkie  i cała  ludzkość  to 
jedno  wielkie  towarzystwo  wzajemnych  u- 
bezpieczeń  od  nędzy  i ciemnoty. 

Wchodzić  w bliższą  krytykę  zasad  solida- 
ryzmu nie  pozwala  nam  brak  miejsca,  są- 
dzimy tylko,  że  jedną  z przyczyn  niejasno- 
ści tej  teorji  jest  twierdzenie,  że  teorję  „po- 
koju społecznego14  zrodziła  szkoła  ekonomicz- 
na katolicko-konserwatywna  Le  Play’a.  „Pax 
vobiscum*,  „Treuga  Deiu  to  formuły  i poję- 
cia o wiele  starsze. 

Książka  p.  K.  czyta  się  z wielkim  zaję- 
ciem-, zasługuje  ona  na  szerokie  rozpowszech- 
nienie tym  więcej,  że  obecne  położenie  kraju 
i stosunki  społeczne  autor  widzi  w prawdzi- 
wym oświetleniu.  St.  Piotrowski. 

Menger  Antoni,  prof.  Polityka  ludu.  8-ka,  J 
str.  1 18.  Łódź,  1907.  „Nowa  Bibljoteka  Sa- 
mokształcenia". Skł.  gł.  w księg.  Centner- 
szwera.  Cena  kop.  60. 

Znakomity  przywódca  socjalistów  belgij- 


skich, Vandervelde,  nazwał  tę  książkę  arcy- 
dziełem, przepięknie  opracowanym,  rzęsiście 
oświeconym  przykładami,  tak,  że  trudno 
wyobrazić  sobie  coś  jaśniejszego,  zwięźlej- 
sz ego,  obfitującego  w większe  bogactwo  my- 
śli. „Polityka  ludu**  ma  oddać  proletarjato- 
wi  te  usługi,  jakie  „Książę1*  M.  Mocchiavel- 
li’ego  oddał  monarchom.  W książce  tej  jed- 
nak czytelnik  nie  znajdzie  tego,  czego  miał 
prawo  oczekiwać:  nie  znajdzie  wskazówek 
dla  wyborcy  z ludu;  czego  ma  wymagać  od 
swoich  przedstawicieli  w parlamentach  i ra- 
dach municypalnych,  jakich  zasad  się  trzy- 
mać w kwestjach  bieżących,  prawodawczych, 
administracyjnych,  policyjnych,  podatko- 
wych, robotniczych,  gminnych  i prowincjo- 
nalnych. Menger  dowodzi  najpierw,  że  nie 
teokratyczua,  nie  arystokratyczna  i nie  mo- 
narchiczna,  ale  tylko  republikańska  forma 
rządu  odpowiada  interesom  ludu.  Potym 
twierdzi,  że  masy  ludowe  winny  dążyć  nie- 
tylko  do  wolności,  ale  i do  władzy  najwyż- 
szej, suwerenitetu,  władzy,  która  ma  pole- 
gać na  możności  wydawania  wyroków 
śmierci  na  politycznych  przeciwników'*,  ma- 
sy powinny  dążyć  do  usunięciu  wojen  i ini- 
litaryzmu,  a w polityce  religijnej  walczyć 
z Kościołem  katolickim,  unikając  napadów 
czołowych  i atakując  tylko  z boku,  przez 
rozszerzanie  oświaty.  W polityce  wewnętrz- 
nej lud  nie  powinien  uciskać  innych  naro- 
dowości, nie  powinien  żądać  od  narodowości 
słabszych  płacenia  podatków  na  utrzymanie 
środków  jego  ucisku;  powinien  dbać  o bez- 
pieczeństwo osobiste  jednostek  i zaspokoje- 
nie ich  potrzeb  materjalnych,  co  osiągnie 
tylko  przez  przeniesienie  własności  środków 
produkcji  na  masy  ludowe. 

Charakterystyczną  cechą  rządów  ludow-ych, 
wedle  Mengera,  powinna  być  nieufność,  pil- 
ne wystrzeganie  się  demagogów  i cezarów, 
wyrzeczenie  się  wszelkiej  polityki  kolonjal- 
nej  i przyjęcie  za  kardynalną  zasadę,  że  żad- 
na rewolucja  społeczna  nie  ma  skutków 
trwałych,  jeśli  się  nie  opiera  na  zmianach 
w prawie  własności. 

Szereg  ogólników,  śród  których  zwraca 
uwagę  twierdzenie,  że  żadua  reforma  spo- 
łeczna, nawet  uspołecznienie  środków  pro- 
dukcji, nie  da  proletarjato  w i dobrobytu,  jeśli 
nie  będzie  połączone  z ograniczeniem  pło- 
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dności  ludzi.  Menger  jest  socjalistą  i mal- 
thusianistą  jednocześnie. 

Książka  jest  pracą  pośmiertną,  szkicem 
nieopracowanym  w szczegółach,  w którym 
proletarjat  jest  raz  „olbrzymią,  niezorganizo- 
waną  masąu  (str.  21  i 93),  to  znowu  posiada 
zdolności  organizowania  się  i t.  p.,  równo- 
ważące jego  brak  uzdolnienia  politycznego 
(39).  „Polityka  ludu14  daleka  jest  od  zalet 
„II  Principe.*4  St.  Piotrowski. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Jellenta  Cezary.  Linje  llofera.  Powieść. 
8-ka,  str.  223.  Lwów,  1908.  Nakład  księg. 
Pol.  B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende 
i Sp.  Cena  rb.  1 20. 

Ogromna  zdolność  djalektyczna,  władanie 
mową,  jako  narzędziem,  jeżeli  nawet  nie  za- 
wsze jednakowo  posłusznym,  to  jednak  za- 
wsze subtelnym  i wyrobionym,  wielka  wra- 
żliwość na  barwy,  tony,  oraz  poszczególne, 
fragmentaryczne  obrazy— to  wszystko,  obok 
niemożności  utworzenia  jednego  obrazu,  pro- 
stego ii  silnego;  gromadzenie  szczegółów  bez 
umiejętności  ich  grupowania,  zbieranie  ka- 
mieni, zdatnych  do  budowy,  a zaniedbanie 
zbudowania  z nich  mostu...  nad  przepaścia- 
mi ducha! 

Oto  synteza  „Linji  Hofera14. 

Giano,  artysta  malarz,  często  rozmawia  j 
z drugim  artystą:  uczonym  fizykiem,  co  po- 
trafi  wrażliwość  na  piękno  połączyć  z umi- 
łowaniem nauki.  „...Jest  wprost  zastana- 
wiające, jak  wielką  sprawia  mi  satysfakcję 
to,  co  mówi  o analizie  widmowej  światła 
i linjach  Frauenhofera.  Musi  być  we  mnie 
przyczyna  głębsza,  że  tak  reaguję  na  te  je- 
go wykłady.  Gdy  mówi...  o niepojętym 
cudzie  odzwierciedlania  się  świateł  niebie- 
skich w linjach  Frauenhofera,  ktoś,  schowa- 
ny we  mnie,  rwie  się  do  głosu,  chciałby  coś 
nadmienić,  dodać,  lecz  przemówić  nie  może. 
...Zdaje  mi  się -gdy  zajrzę  za  kulisy  wła- 
snego umysłu,  że  budzi  się  we  mnie  jakby 
chęć  poszukiwań  podobnych,  ale  innych,  ma- 
jących styczność  z duchem.  Jak  gdybym 
przeczuwał  takie  same  zdumiewające  linje 
w innej  jakiejś  sferze,  w sferze  czucia,  bliz- 
ko  mnie,  bardzo  blizko  mnie,  lub  może  we 
mnie  samym “. 


Takich  więc  ciemnych  linji,  odpowiedni- 
ków myślowych  i uczuciowych  rzeczywisto- 
ści-nietylko  tej  rzeczywistości  namacalnej, 
widzianej  zwykłym  okiem,  ale  i owej  rze- 
czywistości tajemniczej,  nie  dostrzeganej,  a 
jednak  istniejącej,  potężnej  i ciężarem  swym 
gniotącej  nieraz  tę  drugą  wyraźną  rzeczy- 
wistość zjawisk  codziennych— tych  linji  od- 
ruchów mózgowych  poszukuje  autor. 

Idzie  mu  o wydobycie  na  jaw  nie  jnż  sta- 
nów pospolitej  świadomości,  ale  tej  ukrytej 
podświadomości,  co  na  progu  myślenia  na- 
szego stoi,  a za  nią  ciemny— niezbadany  świat 
wiecznych  zagadek. 

Zadanie  niezmiernie  trudne;  czy  rozwiązał 
je  p.  Jellenta?  Niestety,  nie,  ale  zapewne 
jeszcze  wielu  badaczy  po  nim  cofnie  się 
przed  ponurym  obliczem  Sfinksa  Edypowego. 
Autor  nie  wzniósł  się,  że  tak  powiem,  ponad 
siebie  samego  i nie  wytknął  sobie,  ani  nam, 
czytelnikom,  wyraźnego  kierunku  swej  myśli. 

A tło,  na  którym  zamierzył  Jellenta  wy- 
wołać złudny  obraz  tego,  co  z natury  rze- 
czy jest  dotąd  nieuchwytne— to  tło  jest  naj- 
banalniejsze. 

Może  umyślnie  tak  wybrane? 

Giano  kocha:  „ją“;  „oua“  go  zdradza  i wy- 
znaje swą  winę.  Kochanek  czuje  się  nie 
tyle  zbolały,  nieszczęśliwy,  rozgoryczony, 
ile...  upokorzony! 

...„Jakto,  więc  parę  lat  miłosnej  żądzy 
nie  zdołało  zapalić  jej  płomieniem?14 

Niewielki  materjał  na  bohatera  tragicz- 
nego. 

Następuje  zwykła  kolej  rzeczy.  Zawie- 
dziony spotyka  inną:  dumną,  piękną  i czy- 
stą— Wandę- westalkę.  Ale  jej  biała  postać 
nie  zdoła  mu  zasłonić  przed  oczyma  ogni- 
stych widm  przeszłości  i tylko  Wanda  na 
tym  gorzej  cierpi,  bo  miłość  do  Giana  opa- 
liła jej  skrzydła,  zniechęciła  do  bujań  i wzlo- 
tów. Usuwa  się  smutna  dziewczyna  do  przy- 
stani cichej,  wytrwałej,  szarej  pracy. 

A malarz? 

Jedzie  na  wieś,  widzi  wspaniałą  — bardzo 
pięknie  opisaną  też  —burzę,  koi  go  obraz  pól 
i lasów,  rzeżwi  go  powietrze.  Zrzuca  z sie- 
bie skórę  cierpienia:  nie  przeżarło  ono  jego 
istoty,  nie  przeniknęło  do  rdzenia  zdrowej 
i prostej  w gruncie  duszy. 

Tak  więc  prosta,  nieskomplikowana  histo- 
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rja;  istotne  głąbie  duszy  nie  odsłoniły  się 
w niej:  dotykaliśmy  ledwie  naskórka  Poza 
tym  styl  świetny,  bogaty...  często  zbyt  bo- 
gaty w stosunku  do  myśli;  malownicze  epi- 
zody, porozrzucane  hojną  dłonią,  szkoda  tyl- 
ko, że  naprawdę  „porozrzucane44.  Całość  jest 
mgławicą,  z której  dopiero  mógłby  się  wy- 
łonić nowy  świat.  Czy  ukazał  go  nam 
p.  Jellenta? 

Nie  chcemy  już  prób,  dość  ich  mamy:  sły- 
szymy oderwane  dźwięki,  choć  natężamy 
uszy,  by  słyszeć  słowo! 

//.  Willman  Grabowska. 

Łęczyc  Jan.  O krwi  i błazetokicj  czapce.  Po- 
wieści. 8-ka,  sir.  115.  Kraków,  i907.  Nakła- 
dem Ignacego  Łempickiego. 

Tragiczna  irouja,  czy  ironiczna  tragicz- 
ność—oto  zasadniczy  motyw  zawartych  w ni- 
niejszym zbiorze  czterech  poematów.  Zazna- 
czony on  został  już  w tytule  zbioru  Istot- 
nie krew  i czapka  błazeńska  naprzemian 
migają  nam  tu  w bogatych,  pięknych,  róż- 
nodźwięcznych  i różnokształtnych,  niekiedy 
tylko  zbyt  obfitych  wierszach  poety.  Czer- 
wienią się  one  upiornie  krwawo,  lub  pobrzę- 
kują dzwoneczkami  szyderczej  ironji.  Cza- 
sem barwa  tragiczna,  czasem  dźwięk  iro- 
niczny przemaga;  bywa  też,  że  oba  czynniki 
mniej  lub  więcej  równomiernie  występują. 
Na  czele  mamy  poemat  „Błazen44,  osnuty  na 
odwiecznym,  wielokrotnie  pojawiającym  się 
w poezji  motywie  przeciwieństwa  pomiędzy 
czującą,  rzewną  duszą  człowieka,  a potworną, 
śmieszną  jego  postacią,  będącą  dla  otaczają- 
cych przedmiotem  pustej  zabawy,  złośliwej 
uciechy.  Ten  nienowy  temat  umiał  poeta 
we  właściwy  sobie,  dość  oryginalny  sposób 
ująć  i rozwinąć.  Błazen  na  dworze  książę- 
cym, pomiatany  i wyszydzany  przez  wszyst- 
kich. kocha  potajemnie  piękną  księżniczkę. 
Aby  choć  na  chwilę  mieć  ją  w swej  mocy, 
podpala  zamek,  ocala  ją  w pożarze,  pieści 
zemdloną  i za  swe  zuchwalstwo  utopiony 
zostaje  w kloace.  Osnowa  poematu  niebo- 
gata, zbyt  szeroko  rozprowadzona  w niektó- 
rych swych  ustępach,  zawiera  wiele  silnych 
tonów  uczucia  i subtelnych  półtonów  ironji. 

Nierównie  godniejszym  uwagi  i bardziej 
interesującym  jest  następny,  ponury,  krwa- 
wo-tragiczny  poemat  „Szela“.  1 tutaj  zda- 


łoby się  może  więcej  zwięzłości,  skupienia, 
ale,  pomimo  nadmiernego  rozciągnięcia  treści, 
siły  i grozy  w niej  dużo.  Upiór  Szeli,  wo- 
dza buntowniczego  chłopstwa  w pamiętnej 
rzezi  galicyjskiej,  kroczy  krwawy,  straszliwy, 
przez  puste  pola,  będące  widownią  jego  zbro- 
dni. Nad  głową  jego  unosi  się  czarna  chmu- 
ra kruków,  przed  nim  mknie  gromada  sza- 
rych wilków. 

Idzie  łachman  ku  szlakom  rozstajnym, 
pod  topolą  przystanął  na  drodze, 
czarne  kruki  gałęzie  obsiadły, 
wilki  legły  mu  szare  przy  nodze, 
głowę  upiór  pochylił  ku  drodze, 
zadumały  się  jamy  źrenicze. 

Upiór  duma.  Morzą  mu  się  jego  dawne 
czyny:  rzezie,  pożogi,  gwałty,  okrucieństwa 
dzikie.  Zgryzoty  sumienia  szarpią  mu  serce, 
ale  i żale,  skargi  rwą  mu  się  z serca,  skargi 
na  okropną,  wiekową  niedolę  ludu  wieśnia- 
czego, co  go  do  zemsty  straszliwej  po- 
pchnęła: 

Spełniła  się  czasza, 

musiał  dzień  obrachować  się  z wiekiem. 

...  A zrodziła  mię  zornsty  tęsknota, 

zcałowała  mi  czoło  przekleństwem, 

naznaczyła  mi  drogę  żywota 

ogni  swych  jeństwem, 

bym  niósł  pomście  z krwi  waszej  ochłodę, 

bym  w wściekłości  zanurzył  was  pianę. 

Czy  ten  upiór  krwawy  ma  być  widmem 
Nemezis  dziejowej,  wywierającej  pomstę  za 
krzywdy  ludu,  o których  już  Skarga  mówił, 
że  o karę  do  nieba  wołają?  Nie  jest  to 
przekonanie  wyraźnie  wypowiedziane  w poe- 
macie—niemniej  przeto  poeta  silnie  w nim 
uwydatnia  zrodzone  z cierpień  dawnych 
furje  żądz  mściwych,  jako  pobudki  dzikich, 
okrutnych  czynów. 

Odmienny  ton  panuje  w trzecim  z rzędu 
poemacie— w „Pieśni  o kamiennym  mnichu, 
skarbach  zaklętych  i uśpionym  hufie  ryce- 
rzy44, lekkiej,  ironizującej  fantasmagorji, 
wysnutej  z wrażeń,  jakie  w rozigranej  wyo- 
braźni wzbudza  widok  fal  Dunajca,  rozbija- 
jących się  wśród  nocy  księżycowej  o przy- 
brzeżne skały, — starodawnych  podań  i legiend 
dziedzinę.  Ostatni  wreszcie  utwór,  zawarty 
w zbiorze,  to  fragment  dramatyczny  p.  t. 
„Jedyny44,  przedstawiający  kapłana  starych 
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bogów  litewskich,  trwającego  niezłomnie  ' 
i samotnie  w wierze  przodków,  gdy  wszyst- 
ko dokoła  ukorzyło  się  przed  zwycięską  po- 
tęgą krzyża  chrześcijańskiego. 

li7.  Gostomsbi.  \ 


Michałowski  Zygmunt.  Zn  nią.  Vita-80tn- 
nium  breve.  i 8-ka,  sir.  77.  Kraków, 
1907.  D.  E.  Friedlein.  Warszawa,  E.  Wende 
i Sp.  Cena  kop.  80. 

Zapewne,  fantazji  dużo  w tych  fantazjach 
poetyckich — fantazji  rozbujałej,  górnolotnej, 
nadobłocznym  idealizmem  promiennej,  ale 
w siłę  natchnienia  twórczego  niezbyt  pono 
zasobnej.  Powołane  przez  nią  do  życia  po- 
stacie i obrazy  zurysowują  się  w mglistych 
i schematycznie  monotonnych  konturach,  u- 
plastycznione  i uosobione  w nich  idee  nie 
sięgają  poza  obręb  znanych  powszechnie, 
wielokrotnie  powtarzanych  ogólników.  Na- 
czelne miejsce  zajmuje  tu  idea  nieustannej 
pogoni  za  „uią“,  t.  j.  za  upragnioną  a nie- 
dościgłą w życiu  doskonałością,  ku  której 
wzywa  i ciągnie  wciąż  szlachetną  duszę  ludz- 
ką stała  jej  przewodniczka  życiowa:  tęsknota. 

Myśl  tę  unaocznia  nam  poeta  w pierw- 
szej, najobszerniejszej  i najbardziej  wykoń- 
czonej swej  „fantazji1*  symboliczno-drama- 
tycznej.  Składa  się  ona  z trzech  obrazów, 
zatytułowanych:  „Doliną  lezu,  „Przez  mgły11, 
„W  nieskończoność11.  W każdym  występuje 
przedstawiciel  dążeń  ludzkich  — Młodzieniec — 
wpośród  uosobień  i postaci  symbolicznych, 
mających  wyobrażać  różne  strony  i zjawiska 
życia.  Naprzód  widzimy  Młodzieńca,  rozpły- 
wającego się  w szczęściu  przy  boku  kochan- 
ki. Otacza  ich  gęstwina  leśna,  niby  owa  dau- 
tejska  „selva  oscura11,  symbolizująca  puszczę 
ludzkich  błędów  i namiętności.  „Duch  lasu11 
obznajmia  z nimi  Młodzieńca,  ukazując  mu 
szereg  uosabiających  je  postaci  symbolicz- 
nych. Tęsknota  wzywa  go  za  sobą  do  wyż- 
szych sfer.  Idzie  za  tym  wezwaniem,  porzu- 
ciwszy ukochaną,  przy  której  w samolubnym 
szczęściu  daremnie  szukał  zaspokojenia  swych 
praguień.  Podąża  wciąż  za  smutną  przewo- 
dniczką naprzód  poprzez  mgliste  przestwory 
życia,  następnie  poprzez  rozliczne  jego  sto- 
sunki i zjawy  roalne,  zawsze  symbolicznie 
przedstawione — odtrąca  namiętne  wezwania 
Rozkoszy,  nie  daje  się  owładnąć  straszliwej 


i 
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wiedźmie  Doli  i wciąż  za  Tęsknotą  w „nie- 
skończoność ducha11  wędruje. 

Druga  „fantazja11  p.  Michałowskiego,  za- 
tytułowana „Vita — somuium  brevea,  w bar- 
dzo zwięzłych,  schematyczno-symbolicznych 
obrazach,  przedstawia  cztery  główne  epoki 
życia  ludzkiego:  dzieciństwo,  młodość,  wiek 
męski  i starość.  Widzimy  naprzód  dwoje 
dzieci,  igrających  na  łące  kwiecistej;  następ- 
nie dziewicę  i młodzieńca,  unoszonych  ma- 
rzeniami o miłości  i o sławie,  rycerza,  któ- 
ry, idąc  w bój,  żegna  ukochaną  kobietę: 
wreszcie  starca  i staruszkę,  w obliczu  bliz- 
kiego  zgonu  wspominających  z utęsknieniem 
dni  minione.  Ostatnia  „fantazja11  ukazuje 
nam  uosobioną  Pieśń  wśród  istot  elementar- 
nych: faunów  i dryjad,  z którymi  rozstaje 
się  nazawsze,  ab}'  iść  w świat  ludzki, 

Lud  za  swoim  głosem  wieść, 
Prowadzić  tam,  gdzie  słońce  lśni, 

I jasnych  chwil  dać  jasne  dni, 
Nieznanych  dźwięków  głosy  nieść. 

Jak  widzimy,  wszystkie  trzy  „fantazje11 
dają  nam  właściwie  nie  obrazy  poetyckie, 
lecz  tylko  ich  schematyczne  zarysy,  w któ- 
rych daremnieby  szukać  barw  charaktery- 
stycznych i wyrazistych  kształtów. 

Wszystko  tu  rozpływa  się  w ogólnikowej 
symbolice,  uprzytomniającej  nam  nie  typo- 
we postaci  życia,  lecz  oderwane  ich  pojęcia, 
idee.  Abstrakcyjnym  jest  też  styl  i język 
p.  Michałowskiego,  na  ogół  poprawnym  nie- 
kiedy ozdobny,  zawsze  jednak  bez  plastyki, 
bez  żywszego  kolorytu.  W.  Gostomsbi. 

Miecznik  Antoni.  Księżna  Safta.  Powieść. 
8-ka,  str.  336.  Warszawa,  1907.  Nakład  i druk 
Tow.  akc.  S.  Orgelbranda  S-ów.  Skł.  główny 
w księg.  E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  1.20. 

W przedmowie  autor  informuje  nas,  że 
uderzyło  go  w Bessarabji  panujące  tam  po- 
mieszanie różnorodnych  żywiołów.  „Kopal- 
nie typów  i barwnych  efektów  dla  pisarza1*, 
dodaje.  1 rzeczywiście,  z kopalni  tej  pra- 
gnął autor  w pełni  skorzystać;  jego  powieść 
jest  pogonią  za  „barwnym  efektem11  i pogo- 
nią skuteczną.  A ponad  to  niewiele  się  da 
o dziele  jego  powiedzieć,  z tym  chyba  za- 
strzeżeniem, że  rozpęd  jego  wyobraźni  prze- 
niósł go  niejako  poza  cel  zamierzony  — od- 
tworzenia życia  szlachty  mołdawskiej.  Jeśli 
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tn  są  jakie  typy,  stosunki  i jakie  życie,  to  chy- 
ba djabelsko-egzotyczne— cygańskie.  Efekt 
tym  barwniejszy  i silniejszy,  acz  niezbyt 
głęboki.  Jeszcze  jedna  uwaga.  Obraz  autora 
zawiera  w sobie  pewien  błąd  przedmiotowy. 
W Bossarabji  niema  właściwie  „szlachty 
mołdawskiej w tym  znaczeniu,  w jakim 
każe  ją  nam  widzieć  autor.  Magnaci  bessa- 
rabscy  i szlachta  pomniejsza  nie  jest  wcale 
ożywiona  tym  cichym  choćby  patrjotyzmem 
rumuńskim,  o którym  z powieści  się  dowia- 
dujemy; nie  zachowuje  zgoła  kultury  rodzi-  ; 
mej.  Ona  się  jej  wstydzi.  Język  mołdaw- 
ski to  język  chłopski.  W sferze  obywatel- 
skiej panuje  kultura  urzędowa,  objawiająca 
się  niekiedy  istotnie  w patrjotyzmie  bardzo 
intensywnym— prawdziwie  rosyjskim,  które- 
go jaskrawy  przykład  jawi  w sobie  osła- 
wiony Kruszewan.  Mówię  to  na  podstawie 
może  dorywczych  nieco,  ale  bezpośrednich 
wrażeń.  A.  Drogoszewski. 

Nowicki  Kazimierz.  Z pod  wąski.  8-ka, 
str.  78.  Warszawa,  1907.  Tow.  Akc.  S.  Or- 
gelbranda S-ów.  Skład  główny  w księgarni 
F..  Wende  i S-ka.  Cena  w opr.  rb.  1. 

Z pod  maski  niezbyt  wyraźnie  wygląda 
duchowe  oblicze  poety.  W liryce  jego  spo- 
tykamy różne  dążenia  myśli,  poruszenia 
serca,  wzloty  wyobraźni,  wypowiedziane  nie- 
raz udatnie,  żywo,  z wybitnym  talentem  ry- 
motwórczym,  nie  dostrzegamy  w nich  jed-  ; 
nak  jednolitego  całokształtu  psychicznego; 
owszem,  widzimy  niejedną  lukę,  niejedną 
nawet  sprzeczność.  To  pewna,  że  strona  re- 
fleksyjna bardzo  tu  przemaga,  strona  uczu- 
ciowa mniej  się  uwydatnia,  nie  brak  nato- 
miast temperamentu  o kolorycie  zmyslowo- 
erotycznym.  Refleksje  poety  wzbudzane  by- 
wają często  przez  wrażenia  przyrody,  jak 
np.  w pierwszym  zaraz  wierszu  „Ślep  sta- 
wu", w któryTm  obraz  wodnej  głębiny,  ukry- 
tej pod  czarną,  lustrzaną  powierzchnią  stawu, 
staje  się  nieco  może  wymuszoną  alegorją 
głębin  życia,  kryjących  w sobie  tysiące  ta- 
jemnic smutnych,  bolesnych— czasem  wstręt- 
nych, błotnistych.  Szczęśliwiej  ujęta  została  | 
myśl  alegoryczna  pod  postacią  obrazu  przy- 
rody w wierszach  „Liść“,  „A  jednak*, 
„Szczyt",  „Zawód".  Ostatni  utwór  w formie 
bardzo  udatnego  sonetu  uplastycznia  wraże- 


nie bolesnego  zawodu  po  radosnej  nadziei 
wielkich  zmian,  jaka  ostatnimi  czasy  poru- 
szyła nasze  serce.  Martwa  spiekota,  dusz- 
ność nużąca  posuchy  upalnej, 

Naraz..,  wiatr  się  skądś  ruszył!...  Padł 

grom!— jeden,  drugi 
Na  widnokręgu  obłok  już  miedzią  się  pali, 
Świat  przycichł,  oczekując  w skupieniu 

głębokim, 

W nadziei  na  ożywczą  hojność  dżdżystej 

fali, 

. . . Zawód ! Okrutny  zawód ! . . . Burza  przeszła 

bokiem. 

Z wrażeń  i wstrząśnień  doby  obecnej  wy- 
snuta została  (w  wierszu  „Zdawał  się  wiecz- 
ny") alegoria  gmachu  potężnego,  w którym 
na  górnych  piętrach  wre  uciecha  zbytków 
i używania,  gdy  u dołu 

z fosy  pleśń  szła  i kwaśne  opary 
żarły  fundament,  szczepiąc  w każdej  szparze 
zły  jad  zniszczenia . . . 

...Zawyła  burza!  Pękają  wiązania, 
wiatr  pleśń  rozegnał . . . fala  wód  się  wzdyma, 
zalewa  wnętrze  ...  Gmach  chwieje  się,  słania, 
jak  chram,  szarpnięty  barami  olbrzyma. 

Do  chwili  obecnej  stosuje  się  też  wiersz 
p.  t.  „Nie  pora",  w’  którym  poeta  gromi 
„bardów'  kultu  Wenery"  i piewców  tęsknoty 
nastrojowej,  zapatrzonych  „we  własnej  du- 
szy słabe  drgnienia". 

Dziś  jest  chwila  innego, głębszego  natchnienia, 
Dzisiaj  trzeba  bić  w spiże  o dziejowym 

dźwięku. 

W sprzeczności  z tym  wezwaniem,  poświę- 
ca poeta  dość  znaczną  ilość  swych  pieśni 
bardzo  żarliwemu  i ognistemu,  o mocno  zmy- 
słowym zabarwieniu,  kultowi  bogini  miłości. 
Zbiór  dopełniony  jest  przez  kilka  udatnych 
obrazków  rodzajowych  (np.  „Lawn  tennis"), 
kilka  mniej  udatnych  bajek  i kilka  trafnych 
aforyzmów  satyrycznych,  z których  przyta- 
czam tu  jeden,  oparty  na  bardzo  zręcznej 
grze  słów: 

O!  filozofja  jest  nauk  brylantem, 
Jestświatłem  nauk— pewnym,  niezwodniczym, 
Słusznie  teżNiemcy  szczycą  się  swym  Kantem, 
A z nowszych  — znanym  nadczłowiekiem 

Nietzschem. 
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Wśród  nas  też  żaden  nie  jest  obskurantem, 
Każdy  się  stara  z wesołym  obliczem 
Wszystko  poważne  puszczać  zawsze  kantem, 
A całe  życie  nie  trudnić  się  niczem. 

W.  Gostomski. 

•n 

Reymont  Władysław  St.  Burza.  Ace  patria. 
Tęsknota.  W palarni  opium.  Sielanka.  Los 
toros.  Ostatnia.  8-ka,  str.  228.  Warszawa, 
1907.  Nakład  i druk  Tow.  Akc.  S Orgel- 
branda Synów  Skład  główny  w księgarni 
E.  Wende  i S-ka.  Cena  rb.  1.50. 

Na  treść  niniejszego  tomu  nowel  autora 
„Chłopów*4  składają  się  przedewszystkim 
motywy  egzotyczne.  Egzotyczne  w tym 
znaczeniu,  że  treść  do  nich  bierze  autor  z ży- 
cia nie  najbliższego  sobie,  wsi  polskiej,  ale 
obcych  krajów  i ludów.  Niektóre  z nich 
mają  wprost  charakter  wspomnień  z podró- 
ży fu  W palarni  opium-,  „Los  toros“).  Ale 
jak  Reymont  umie  opowiadać!  Toć  przecież 
urodzony  epik,  jeden  z najbardziej  utalento- 
wanych w „młodej  Polsce-.  Oto  np.  .Los 
toros“.  Walka  byków,  tyle  już  razy  odtwa- 
rzana, znana  dostatecznie  każdemu!  A jed- 
nak obrazek  ten  czyta  się  z prawdziwym  u- 
podobaniem:  tyle  w nim  barw  ciepłych,  ja- 
skrawych, tyle  słońca,  tyle  życia  i gorącego 
temperamentu  ludzi  z południa.  Reymont 
odczuł  doskonale  duszę  zbiorową  tego  tłu- 
mu, roziskrzonym  okiem  patrzącego  na 
arenę,  duszę  dumną  i namiętną.  Pomimo, 
iż  niema  tu  wątku  powieściowego,  obrazek 
ten  należy  do  najlepszych  w zbiorku. 

Nowelki:  „Burza44,  „Tęsknota44,  „Ostatnia44 
prowadzą  nas  na  inny  kraniec  Europy,  na 
wybrzeże  Bretanji,  przedstawiają  nam  groźne 
krajobrazy  morskie  i tęskną  a hartowną  du- 
szę Bretończyka.  Najsilniejsze  sprawia  wra- 
żenie pierwsza  nowela,  „Burza44,  w której 
autor  nawałnicę  pożądań,  rozigraną  w du- 
szach dwojga  młodych  bohaterów,  zestroił 
umiejętnie  z posępną  grozą  rozhukanego 
oceanu. 

Mniejsze  wrażenie  sprawia  rzecz  p.  t.  „Ave 
patriu44,  rodzaj  feljetonu  literacko-dzienni- 
karskiego,  w którym  autor  przedstawia  bo- 
haterską śmierć  marynarzy  japońskich  na 
branderach  pod  Portem  Artura. 

Do  dawniejszej  zdaje  się  należeć  epoki 
nowelka  ,p.  t.  „Sielanka44:  romans  studenta  i 
i kelnerki  z piwiarni  na  Saskiej  Kępie,  tak 


smutno  zakończony,  a raczej  dość  raptownie 
zerwany  — przez  autora;  nie  zawiera  on  w so- 
bie znamion  wyższego  polotu  artyzmu,  dość 
jest  blado  i bezbarwnie  opowiedziany.  Opo- 
wiedziany raczej,  niż  odtworzony. 

Henryk  Galie. 

Rokossowska  Marja.  Do  śiciatia.  Powieść. 
8-ka,  str.  224.  Warszawa,  1907.  Oebethner 
i Wolff.  Cena  rb.  1.20. 

Autorka  opowiada  nam  dzieje  młodej 
dziewczyny,  która  się  dusi  w familijnym 
„gniazdku-,  i wyrywa  się  „do  światła44,  do 
życia  ludzkiego,  pełnego  treści,  do  obywa- 
telstwa w świecie,  przez  myśl  ludzką  stwo- 
rzonym. Dążenie  to  urzeczywistnia  się,  co 
przecież  nie  chroni  bohaterki  od  straty  wielu 
idealnych  złudzeń,  nie  chroni  od  zawodów 
i rozczarowań.  Ujęcie  przez  autorkę  tematu 
jest  bardzo  sympatyczne,  niewątpliwie.  Lecz 
czemuż  tyle  naiwności,  rozsianych  na  kart- 
kach książki?  Najdosadniej  scharakteryzo- 
wane jest  „szczęście  rodzinne44.  Ale  naiw- 
ność tu  tkwi  w przeszarżowaniu,  w karyka- 
turze, która  nie  wygląda  zgoła  na  realny 
obraz  życia;  na  tle  zaś  karykatury  owej  jak- 
że niezręcznie  wyglądają  „wzloty44  bohaterki 
i .idealne44  refleksje  jej  „ideału44,  jej  obroń- 
ców i opiekunów.  W wiązaniach  budowy 
powieściowej  również  łatwo  dostrzedz  nie- 
wprawną rękę.  Szersze  życie  młodzieży  uni- 
wersyteckiej ukazuje  nam  autorka  w barwach 
dość  nikłych,  a ostatni  akord:  Numa  i Pompi- 
ljusz — brzmi  dość  dziwnie.  Nie  dlatego  zgoła, 
by  w takim  spotkaniu  Fausta  z Małgorzatą 
tkwiło  coś  niepożądanego,  owszem,  tak  się 
dzieje,  dziać  się  będzie,  i dobrze,  że  tak  jest, 
tak  powinno  być,  tylko— cóż  to  za  rozwią- 
zauie  podstawowego  dążenia  młodego  du- 
cha: do  światła...  Przypomina  się  tu  wyra- 
żenie pewnej  staruszki  w „Dobranych  pa- 
rach44 Godlewskiej:  dobadując  się  powodów 
dążenia  kobiet  na  studja  uniwersyteckie, 
przychodzi  wreszcie  do  wniosku:  Są  różne 
sposoby  (złapania  męża).  Może  i to  dobry 
sposób...  Czy  o taką  naukę  autorce  chodziło? 

Z wszelakimi  prognostykami  co  do  przy- 
szłości autorskiej  p.  M.  R.  należy  się  jeszcze 
powstrzymać.  A.  Drogoszeuski. 

Sygietyński  Antoni.  Drobiazgi.  Kołyska. 
Wieczny  tułacz.  Aktorka.  Gemma.  Po  czasie. 


Digitized  by  Google 


JSfi  10. 


415 


W noc  świętojańską.  Skalotocz  Palczak.  Ciocia  | 
Teosia.  Nasza  kochana  pani.  Z przedmową 
Piotra  Chmielowskiego,  wydanie  wznowione,  i 
8-ka,  str.  218.  Lwów,  1907.  Nakładem  Towa- 
rzystwa Wydawniczego.  Warszawa,  E.  Wende 
i Sp.  Lwów,  H.  Altenberg.  Cena  rb.  1.10. 

Jeden  z najwytworniejszych  stylistów  pol- 
skich, świetny  krytyk,  subtelny  esteta,  wy- 
borny znawca  rzeczy  we  wszystkich  dziedzi- 
nach sztuki  (poezj  a,  szt  uki  plastyczne,  muzyka), 
jako  beletrysta  zapisał  się  niewielu  utwora- 
mi na  kartach  dziejów  naszego  piśmiennic- 
twa ubiegłego  stulecia:  powieści  „Na  ska-  . 
łach  Calvado8“  (1884),  oraz  „Wysadzony  i 
z siodła-  (1891)  i niniejszy  tom  „Drobiaz-  ; 
gów"  (1900),  dziś  powtórzony  w wydaniu 
ponownym,  oto  cały  dorobek  Sygietyńskie- 
go  w tym  zakresie.  A jednak,  mimo  tej  j 
szczupłości,  dorobek  ten  nie  ulegnie  zapom- 
nieniu, znajdzie  sobie  miejsce  zaszczytne 
w historji  literatury,  do  której  nupróżno  ci- 
sną się  zgiełkliwi  przeróżni  powieściorobi 
z dziesiątkami  naprędce  skleconych,  a czę- 
sto nawet  i poczytnych  tomów. 

Jakaż  jest  tego  przyczyna? 

Przedewszystkira,  Sygietyński  posiada  je- 
dną, nieocenioną  zaletę:  poszanowanie  dla 
mowy  ojczystej.  Dzisiaj  zwłaszcza,  kiedy 
częstokrość  tak  się  poniewiera  językiem  i sty- 
lem (oczywiście,  nie  mówimy  tu  o pisarzach 
pierwszorzędnych),  kiedy  zatraca  się  tak  czę-  ] 
sto  poczucie  stylu  polskiego,  wznowienie  „Dro-  j 
biazgów-  uważamy  za  objaw  zewszechmiar 
pożądany.  Niech  się  na  tych  nowelkach 
młodzi  autorowie  uczą  cyzelować  swoje  u- 
twory,  niech  się  wzorują  na  tej  niepokalanie 
czystej  i pięknej  polszczyźnie. 

Jednego  brak  językowi  Sygietyńskiego: 
uczuciowości.  Niezrównany  analityk,  zmysł 
jasny  i badawczy,  nie  posiada  w swej  twór- 
czości akcentów  liryzmu.  Słusznie  historycy 
literatury  zaliczyli  go  do  najwybitniejszych 
przedstawicieli  naturalizmu,  w najlepszym 
znaczeniu  tego  wyrazu.  W utworach  jego 
nic  nie  przemówi  do  naszego  serca,  chociaż 
wszystko  stoi  na  najwyższym  poziomie  ar- 
tyzmu. Taki  np.  „Skałotocz-Palczak",  który 
w swoim  czasie  wywołał  tyle  komentarzy, 
to  jakby  kartka  z historji  naturalnej  — ale 
w jakiej  przepięknej  formie  literackiej.  Wszyst- 
ko to  zajmuje,  nawet  olśniewa— ale  nie  wzru- 


sza. Sygietyński  przedstawia  życie  tąkim, 
jakim  ono  jest,  bez  wszelkiego  sentymenta- 
limzu  ideowego,  czy  tendencyjności.  Jakże 
np.  niemiłosiernie  chłoszcze  fałszywie  pojęte 
chłopomaństwo  w życiu  i literaturze  w no- 
welce p.  t.  „ Nasza  kochana  pani".  Smutno 
to,  gorzkie,  ale,  niestety,  prawdziwe. 

Stosunkowo  najwięcej  może  liryzmu  od- 
najdziemy w obrazku  p.  t.  „Ciocia  Teosia-, 
gdzie  w taki  sympatyczny  sposób  autor  kre- 
śli wizerunek  szarej,  zbiedzonej  kobiety,  któ- 
rej całe  życie  było  pasmem  cichych  poświę- 
ceń dla  innych. 

Słusznie  mówi  Chmielowski  w przedmowie 
do  niniejszych  „Drobiazgów",  pisanej  w r. 
1899,  że  „odznaczają  się  one  tą  samą  bystrą 
spostrzegawczością,  tym  samym  zamiłowa- 
niem do  szczegółów,  nietylko  zaobserwowa- 
nych, ale  i zanotowanych,  tą  samą  plastyką 
w odtwarzaniu  ludzi,  rzeczy  i zjawisk,  co 
i obszerniejsze  utwory...  styl  w nich  jest  co- 
raz wytworniejszy,  w miarę  coraz  większego 
zgłębiania  cech  mowy  ojczystej  i coraz  pil- 
niejszego baczenia  na  dźwięczność  i wogóle 
piękność  frazesu-.  Henryk  Galie. 

Tokarski  Stanisław.  Na  wzburzonej  fali. 
Powieść  współczesna.  8-ka,  sir.  202.  Lwów, 
1907.  Nakład  ksiąg.  Maniszewskiego  i Mein- 
harta.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  1.20. 

Powieść  swą,  osnutą  na  tle  stosunków  Ga- 
licji Wschodniej,  pisał  autor  w drugiej  po- 
łowie 1906  r.,  kiedy  od  wschodu  pobrzmie- 
wały jeszcze  echa  niknącej  burzy,  w pań- 
stwie zaś  Austrjackim  rozwijał  się  na  dobre 
ruch  za  reformą  wyborczą,  ruch,  który  roz- 
pęd swój  otrzymał  właśnie  od  ościennych 
wstrząśnięć.  Stąd  tedy  pochodzi  „wzbudzona 
fala11,  która  napełnia  lękiem  serce  autora, 
i która  odpowiednie  znamię  na  treści  jego 
książki  wycisnęła.  Ponieważ  wszakże  w pu- 
blicystyczne wywody  i kontrowersje  wdawać 
mi  się  na  tym  miejscu  niepodobna,  na  uwa- 
dze powyższej  muszę  się  ograniczyć.  „Powieść- 
autora  utożsamia  byt  „dworu"  polskiego 
szlachcica  i jego  rolę  opatrznościową  (wśród 
żywiołu  rusińskiego— uzupełnijmy)  z przyszło- 
ścią ojczyzny,  zawiera  cały  program  odro- 
dzenia ekonomicznego  i społecznego  (rozwój 
przemysłu  domowego);  daje  odpowiednie 
wskazówki,  jak  „organicznie-  niejako  utrzy- 
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mać  przewodnictwo  dworu,  wytworzyć  prze- 
ciwwagę karygodnej  agitacji,  rozbudzającej 
antagonizmy  klasowe  i polityczne  i wytwa- 
rzającej sprawę  ruską,  wszystko,  rozumie  się, 
w celu  ratowania  wraz  z dworem — Polski... 
Zawiera  „powieść*  w dalszym  ciągu  wy- 
cieczki przeciwko  Żydom,  modlącym  się 
w śmiertelnej  koszuli,  przeciw  niewdzięczno- 
ści chłopskiej,  słabości  władzy  i jej  dwu- 
znacznemu zachowaniu  się  i t.  d.  i t.  d.; 
obficie  jest  podlana  sentymentalnym  sosem 
wzniosłych  poświęceń,  celów,  miłości  ojczy- 
zny; nie  zawiera  tylko  jednej  rzeczy:  pierwiast- 
ków artystycznych,  ani  czynników,  uspra- 
wiedliwiających nadaną  książce  nazwę  po- 
wieści: ani  tam  fabuły,  ani  charakterów,  ani 
indywidualności,  ani  obrazu  wewnętrznego 
świata,  ukazujących  się  osób.  O ocenie  „po- 
wieści“  nie  może  być  mowy. 

.i.  Drogoszewulci. 

Przekłady  z literatury  obcej. 

Andrejew  Leonidas.  Żucie  Człowieka.  Wido- 
wisko w pięciu  obrazach  z prologiem.  Prze- 
kład A.  Gliszczyńskiego.  8-ka,  sir.  84.  War- 
szawa, 1907.  Nakład  S-ki  Wydawniczej.  (-Ta- 
nia Bibljoteka*  Nr.  14).  Cena  kop.  15. 

Leonidas  Andrejew  należy  do  tych  twór- 
ców, których,  od  początku  niemal  ich  pracy 
twórczej,  niepokoją  zagadnienia  bytu  po- 
wszechnego, sprawy  tego  rodzaju,  jak:  sto- 
sunek jednostki  do  całości,  tragizm  istnienia 
ludzkiego  i t.  p.  W utworach  początkowych 
jego,  gdzie  więcej  treści  indywidualnej,  wię- 
cej poszczególnych  zdarzeń  i faktów  życia 
ludzkiego,  niż  w późniejszych,  gdzie  prze- 
waża pierwiastek  ogóluo-ludzki,  — fatalizm 
i tragiczność  bytu  ujmował  Andrejew  bar- 
dziej od  strony  wewnętrznej  niż  zewnętrz- 
nej. Od  utworu  „Ojciec  Bazyli  Fiwejski" 
rozpoczyna  się  w twórczości  Andrejewa  wi- 
doczne uwstecznianie  idei  tragizmu  ogólno- 
ludzkiego. Zewnętrzny,  hałaśliwy  i powierz- 
chowny sposób  odtwarzania  tragizmu  życia 
ludzkiego,  dochodzi  do  szczytu  w „widowi- 
skuu  p.  t.  „Życie  Człowieka*.  W istocie  jest  to 
bardzo  pretensjonalne  widowisko,  zapowia- 
dające w „prologu11  bardzo  wiele,  dające 
w'  rzeczywistości  bardzo  mało,  same  banalne 
ogólniki.  „Życic  Człowieka"  napisane  zostało 


jakby  umyślnie  po  to.  żeby  raz  na  zawsze, 
ostatecznie  załatwić  się  ze  sprawą  nieuchron- 
nej tragiedji  człowieczeństwa.  Tu  już  nie 
poszczególny  wypadek  życia  ma  odbijać  tra- 
gizm powszechny,  tu  mamy  całkowity  obraz 
niedoli  koniecznej  człowieczeństwa,  szerokie 
uzmysłowienie  wszelkich  faz  tragiedji  bytu 
ludzkiego.  Autor  pragnie  wywołać  wrażenie, 
że  przez  te  fazy  nie  może  nie  przechodzić 
życie  człowieka.  Bardzo  mu  się  to  nie  udaje. 

W utworze  tym  pojęcie  fatalizmu  jest  nie- 
słychanie ubogie,  tragizm  bytu  wyobrażony 
zewnętrznie.  Cała  tragiedja  bytu  została 
ściągnięta  do  zewnętrznych  wypadków 
i zmian;  wnętrznej,  nieodzownej  tragiedji 
tu  niema.  Człowiek  przeklina  swój  los,  prze- 
klina wszystko -dlatego,  że  utracił  wszelkie 
bogactwa  (młodość,  nadzieję,  dostatki,  talent); 
gdyby  więc  to  nie  zaszło,  nie  miałby  powo- 
du do  przekleństw,  mógłby  nawet  błogosła- 
wić los,  byt,  życie  wogóle,  które  z wielu  in- 
nych, nieosobistych  powodów,  zasługiwałoby 
na  przekleństwo.  Jedyne  powody  przekleń- 
stwa spoczywają  w utracie  bogactwa,  poza- 
tym  myśl  Człowieka  nie  trapi  się  wcale,  że 
ów  byt,  sam  przez  się,  godzien  jest  przekleń- 
stwa, że  jest  przekleństwem  pomimo  bogac- 
twa, radości,  nadziei  i t.  p.  Tu  jest  wszyst- 
ko warunkowe,  konieczności  niema.  Są  klę- 
ski empiryczne,  katastrofy,  przejścia  nie- 
szczęśliwe—jest  tragiedja,  byt  staje  się  zam- 
kniętym kręgiem  fatalizmu;  niema  katastrof, 
nieszczęść,  klęsk  — niema  tragiedji,  niema 
w bycie  fatalizmu  nieodzownego.  Podług 
takiego  schematu  miłość  np , złączona  z u- 
bóstwem,  jest  objęta  kręgiem  zamkniętym 
konieczności,  miłość  z bogactwem- stoi  poza 
jego  obrębem,  o miłości  zaś,  samej  przez  się, 
w tej  lub  innej  postaci,  niema  co  już  powie- 
dzieć, w niej  nie  podejrzewa  się  tragizmu 
koniecznego.  „Życie  Człowieka"  zobrazo- 
wało w sposób  bardzo  pierwotny,  nie  filozo- 
ficzny, zewnętrzną,  rzekomą  tragiedję  życia 
ludzkiego,  istotnej  zaś,  wewnętrznej,  nie  wy- 
raziło w niczym,  pominęło  to,  co  w duszy  ludz- 
kiej jest  jej  odczuciem,  zarysowało  banalnie 
zewnętrzną  niedolę  człowieka,  nie  uwzglę- 
dniło natomiast  jego  niedoli  wewnętrznej, 
tego,  co  otwiera  otchłań  pod  stopami  czło- 
wieczeństwa, bez  względu  na  złe,  czy  do- 
bre losy. 
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To  Andrejewowskie  „Życie  Człowieka" 
wygląda  wewnątrz  bardzo  pusto,  a przecież 
miało  zawrzeć  w sobie  całe  życie,  kroiło  na 
najsyntetyczniejsze  wyobrażenie  całości  bytu 
ludzkiego.  Duszy  w nim  wszakże  niema, 
nie  darmo  Człowiek  Andrejewa  powiada, 
w chwili  wielkiego  nieszczęścia,  gdy  go 
Żona  nakłania  do  wspólnej  modlitwy:  „Nie 
usłyszy  mnie  Ten,  którego  uszów  nie  tru- 
dziłem nigdy— ani  uwielbieniem,  ani  prośba- 
mi..." Tego  Człowieka  wewnętrznego  wogóle 
się  tutaj  nie  słyszy,  widzi  się  tylko  zgrub- 
sza  to,  co  wali  w jego  ciało,  w jego  zniko- 
mą zewnętrzność.  Ten  Człowiek  ma  życ  stra- 
sznie „dumnie",  w duszy  jego  niema  miejsca 
ani  na  prośby,  ani  na  uwielbienie,  okazuje 
się  jednak,  że  ten  nad-Prometeusz  zachowuje 
się  od  początku  do  końca  jak  niewolnik  wie- 
czysty ducha.  Znosi  wszelkie  klęski,  jakie 
spadają  na  niego,  znosi  „dumnie** — dlatego, 
że  myślał,  iż  tak  być  powinno.  Następnie,  | 
gdy  się  zdecydował  uderzyć  czołem  przed  1 
Tym,  „którego  uszów  uigdy  nie  trudził  — ani  1 
uwielbieniem,  ani  prośbami"  — to  zaczął  już  1 
tak  bić,  że  aż  doszło  do  „całowania  ziemi**, 
do  tarzania  się  w prochu.  Gdy  i to  nie  po- 
mogło, wówczas  następuje  serja  „najdumniej- 
szych**  przekleństw,  ciskanych  „po  wszyst- 
kie wieki**,  w oblicze  Tego,  przed  którym 
właśnie  czołgał  się  przed  chwilą.  Ma  to 
wyglądać  bardzo  dumnie  i tchnąć  pięknem 
nieśmiertelnym!  Wł,  Jabłonowski. 

Sztuka. 

Album  Sztuki  Polskiej.  Zeszyt  I i II  oraz  III 
i IV.  Warszawa,  1907.  Nakład  Tow.  Akc.  S. 
Orgelbranda  Synów.  Skład  gł.  w księg.  E. 
Wende  i Sp.  Cena  2-ch  zeszytów  rb.  2. 

Jest  to  wydawnictwo  na  wzór  licznych 
już  istniejących:  angielskich,  niemieckich 

i t.  p.  Zawiera  szereg  reprodukcji  barwnych 
z obrazów  artystów  polskich  i cudzoziem- 
skich. Odbitki,  wykonane  (niewiadomo  gdzie) 
sposobem  trójbarwnym,  są  dobre  i— jak  do- 
tąd— Dienajgorzej  wybrane.  O całości  wy- 
dawnictwa, o jego  programie  i zadaniu,  tru- 
dno przesądzać. 

Wzorem  „Sztuki  Polskiej"  — obrazy  obja- 
śnia tekst,  do  każdego  obrazu,  a przy  n aj - 


! mniej  autora  specjalnie  dorobiony.  Tekst 
bezimienny  i bardzo  rozmaitej  wartości. 

Eligjusz  Niewiadomski. 

Malczewski  Jacek.  Dzięki.  Z przedmową 
Stanisława  Witkiewicza  i tekstem  Lucjana 
Rydla.  Serja  I.  Kraków,  1907.  Nakładem 
Salonu  malarzy  polskich.  Lwów,  księgarnia 
H.  Altenberga.  Warszawa,  księgarnia  G.  Cen- 
tnerszwera  i Sp. 

Zeszyt  ten  zawiera  kilka  mniej  znanych 
prac  Malczewskiego  w doskonałych  repro- 
dukcjach. Tekst  — prześliczny:  lekki  i wy- 
tworny wiersz  Rydla  świadczy  o niezmier- 
nym odczuciu  przez  niego  ducha  obrazów 
i ich  treści  symbolicznej  i— lepiej  wyjaśnia 
rzecz,  aniżeli  długie  sprawozdania  gazeciar- 
skie. 

Przedmowa  Witkiewicza  ujmuje  we  wła- 
ściwy mu  sposób  malarski  charakter  talentu 
Malczewskiego,  oczywiście  — w związku  z li- 
terackimi jego  pierwiastkami,  w które  sztu- 
ka Malczewskiego  aż  do  zbytku  obtituje. 
Nie  jest  to  biografja,  ani  historja  rozwoju 
talentu,  ani  jego  analiza  — ale  prosta  a do- 
sadna sylweta  malarska. 

Wydawnictwo  piękne,  wartościowe — moż- 
na je  bezwarunkowo  polecić. 

Eligiusz  Niewiadomski. 

Zubrzycki  J-  S.,  dr.  Skarb  architektury 
w Polsce.  Zeszyt  IV  i V.  Kraków,  1908.  Skład 
główny  w księgarni  Spółki  wydawniczej.  Cena 
zeszytu  kop.  75. 

Mimo  bardzo  obiecujący  tytuł,  wydawnic- 
two przedstawia  się  ubogo,  zarówno  pod 
względem  treści,  jak  i formy.  W ośmiu  ta- 
blicach, składających  się  na  te  zeszyty,  wi- 
dzimy parę  motywów  romańszczyzny,  goty- 
ku, a głównie  odrodzenia,  zupełnie  niecieka- 
wie wybranych,  nieciekawie  wziętych  po 
malarsku— i— licho  wykonanych,  jeżeli  cho- 
dzi o reprodukcję.  Tekstu  niema. 

Eligjusz  Niewiadomski. 

Muzyka. 

Poliński  Aleksander.  Dzieje  muzyki  polskiej 
w zarysie.  Napisał...  Z 147  ilustracjami  i nu- 
tami w tekście.  8-ka,  str.  1128.  Lwów,  1907. 
Wydawnictwo  Towarzystwa  nauczycieli  szkół 
wyższych  we  Lwowie.  Skład  główny  w księ- 
garni H.  Altenberga.  Warszawa,  E.  Wende 

i Sp.  Cena  rb.  2.70. 

r «*> 
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Owoc  długoletnich  poszukiwań  nietylko  ; 
w bibljotekach,  oraz  w archiwach  krajowych, 
ale — jak  autor  powiada  w przedmowie  książ- 
ki—po  „zapieckach  u organistów  prowincjo- 
nalnych; poddaszach  dworków  wiejskich" — 
owoc  trudu  i zabiegów  lat  blizko  30,  przed- 
stawił A.  Poliński  w okazale  wydanych 
„Dziejach  muzyki  polskiej".  Główną  zaletą 
książki,  oprócz  szeregu  bardzo  interesują- 
cych fac-similiów  i autografów  (po  większej 
części  ze  zbiorów  autora  pochodzących),  jest 
przedstawienie  szeregu  nazwisk  więcej  lub 
mniej  utalentowanych,  a nieznanych  zupeł- 
nie kompozytorów  dawnych  wieków,  oraz 
wiadomości  o ich  utworach.  Materjały,  bę- 
dące w posiadaniu  A.  Polióskiego,  przedsta-  J 
wiają  się  imponująco;  w całości  krytycznie  | 
obrobione  (na  co,  zdaje  się,  praca  jednego 
człowieka  nie  wystarczy),  mogłyby  jednak 
dopiero  dać  obraz  istotny  swej  wartości;  to, 
co  z nich  publikuje  autor,  jest  już  bardzo 
znacznym  i cennym  przyczynkiem  dla  wia- 
domości o dziejach  rozwoju  naszej  muzycz- 
nej kultury— zwłaszcza  w XVI  i XVII-ym 
wieku.  Główną  też  zaletą  książki  jest  jej 
zawartość  informacyjna  i anegdotyczna; 
wnioski,  dedukcje,  oceny  stanowiska  histo- 
storycznego  autorów  i ich  kompozycji,  są  na 
ogół  słabe.  I tak  popełnia  autor  błąd,  ba-  J 
gatelizując  utwory  Mikołaja  z Radomia,  któ- 
rego rękopis,  znajdujący  się  w bibljotece 
Krasińskich  w Warszawie,  jest  najstarszym 
(początek  XV-go  wieku)  z dotychczas  zna-  ! 
nych  zabytków  kompozycji  wielogłosowej 
w Polsce;  przekład  rękopisu  na  dzisiejszą 
pisownię  nie  łatwy  wprawdzie,  ale,  wbrew 
twierdzeniu  A.  Polińskiego,  zupełnie  możli-  i 
wy— daje  o Mikołaju  z Radomia  opinję  na- 
der pochlebną;  autor  „Dziejów  muzyki  pol- 
skiej", nie  mogąc  sobie  widocznie  dać  rady 
z dawną  formą  pisowni,  nazywa  go  na  pod- 
stawie złożonych  przez  siebie  „w  jaką  taką 
całość  harmoniczną"  „fragmentów-,  muzy- 
kiem „teoretycznie  niewykształconym  dosta-  1 
tecznie  i niewprawnym*—  najniesprawiedli- 
wiej  w świecie!  .Niewiadomo  dlaczego  po- 
mija następnie  A.  Poliński  wpływ  znanego 
lutnisty  Bekfarka  (wiek  XVI)  na  rozwój  na- 
szej świeckiej  muzyki— dający  się  odczuć 
choćby  w „fantazjach"  W.  Długoraja;  dla- 
czego tak  mało  poświęca  miejsca  rozwojowi 


form  polskich  tańców?  Jeszcze  słabszą,  a wy- 
raźnie tendencyjną,  jest  historja  kompozyto- 
rów doby  obecnej.  Zbywając  kilku  słowami 
indywidualności  wybitniejsze  — pomiędzy 
młodszymi  zwłaszcza  kompozytorami,  — opu- 
szczając zupełnie  nazwisko  jednego  z najwy- 
bitniejszych przedstawicieli  „młodej  Polski", 
Grzegorza  Fitelberga,  rozpisuje  się  szeroko 
o Feliksie  Nowowiejskim,  który,  przesiąkły 
czysto  niemiecką  kulturą,  pragnie  wprawdzie 
uchodzić  za  polskiego  kompozytora  (co  mu 
się  zresztą  bardzo  chwali),  ale  żadnego  sta- 
nowiska w noszy  twórczości,  ani  w jej  roz- 
woju nie  zajmuje;  długi  ustęp  poświęca  autor 
fortepianiście  L.  Godowskiemu,  który  nigdy 
Polakiem  nie  był  i żadnego  tytułu,  prócz  po 
polsku  brzmiącego  nazwiska,  do  uchodzenia 
za  Polaka  nie  posiada. 

Bardzo  bogatą  i interesującą  jest,  jak  już 
wspomniałem,  część  ilustracyjna  dziejów 
muzyki  polskiej;  szkoda,  że  psują  wrażenie 
tego  rodzaju,  niegodne  poważnej  książki  szy- 
kany, jak  umieszczenie  fotografji  orkiestry 
Filharmonji  z pierwszego  roku  jej  istnienia, 
z doprawioną  na  korpusie  E.  Młynarskiego 
głową  Z.  Noskowskiego;  dziwnym  też  wy- 
daje się,  że  pod  znaną  fotografją  J.  Galla 
z r.  1878,  podpisano  H.  Jarecki. 

Henryk  Opieński. 


Rolnictwo,  hodowla. 

Chłopiitoki  Wojciech.  ( ' praina  i przerabianie 
lnu  w Czechach.  8-ka,  str.  70.  Lwów,  1907. 
Wydawnictwo  Komitetu  C.  K.  Gal.  Tow.  Gos- 
podarskiego. 

Z inicjatywy  i przy  poparciu  Komitetu 
Tow.  Gosp.  autor  zwiedził  Czechy  i w for- 
mie wyczerpującego  sprawozdania  przedsta- 
wia obecny  stan  uprawy  i przerabiania  lnu. 
Samej  uprawie  lnu  niewiele  autor  poświęcił 
miejsca,  gdyż  pod  względem  rolniczym  upra- 
wa jest  łatwą  i nie  wymaga  szczególnych 
znajomości,  natomiast  odpowiednie  przygo- 
towanie lnu,  jako  produktu  fabrycznego,  wy- 
maga wielu  zabiegów  i umiejętności,  to  też 
słusznie  autor  wyprawie  lnu  poświęcił  naj- 
więcej miejsca,  drobiazgowo  przedstawiając 
przedmiot.  Wreszcie  autor  omawia  związki 
i towarzystwa,  popierające  przemysł  lniany 
i jarmarki  na  len.  Dr.  W.  J.  Karpiński. 
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Jankowski  Stefan.  Nąj  ważniejsze  roślin y pa- 
stewne. 16-ka,  str.  44.  Wydanie  II.  Warszawa, 
1908.  Nakładem  „Ogrodnika  Polskiego'1.  Ce-  ' 
na  20  kop. 

Wyczerpano  pierwsze  wydanie  togo  popu- 
larnego dziełka  pozwoliło  autorowi  na  liczne 
zmiany  i dopełnienia,  tak,  że  w obecnym  1 
wydaniu  praca  p.  Jankowskiego  mile  bę- 
dzie widziana  przez  licznych  małorolnych 
gospodarzy,  którzy  znajdą  w niej  jasne, 
zwięzłe  przedstawienie  warunków  uprawy 
wszystkich  najważniejszych  roślin  pastew- 
nych: motylkowych,  traw  i okopowych  i licz- 
ne wzory  mieszanek  na  rozmaite  grunta. 
Autor,  licząc  się  z wymaganiami  małorol- 
nych, pominął  zupełnie  niemal  teoretyczne 
rozważania  właściwości  roślin  pastewnych, 
dając  wzamian  wiele  wskazówek  praktycz- 
nych uprawy  i wyboru  odpowiednich  roślin, 
stosownie  do  miejscowych  warunków  i na- 
tury gleby.  Dr.  W.  ./.  Kurpiński. 

Jasiński  Adolf.  Uprawa  i handel  chmielem 
w Czechach.  8-ka,  str.  74.  Lwów,  1908.  Na- 
kładem Komitetu  C.  K.  Tow.  Gosp. 

Komitet  C.  K.  Tow.  Gospodarczego  pole- 
cił panu  A.  Jasińskiemu  zbadanie  uprawy 
chmielu  w Czechach,  a praca  niniejsza  jest 
właśnie  rezultatem  odnośnych  badań  auto- 
ra, który,  będąc  sam  znawcą  uprawy,  zwró- 
cił uwagę  w Czechach  na  istotnie  ważną 
okoliczność  tak  uprawy,  jak  i handlu  chmie- 
lem. Temu  to  przypisać  musimy,  że  praca 
p.  Jasińskiego  jest  bogata  w treść,  interesu- 
jącą każdego  plantatora  chmielu. 

Po  ogólnych  wiadomościach  z historji 
chmielarstwa  czeskiego  i rozpatrzeniu  ga- 
tunków chmielu  i rodzajów  gleby,  omawia 
autor  szczegółowo:  zakładanie  chmielników, 
nawożenie,  pielęgnowanie,  zbiór  i wszelkie 
połączone  z tym  zabiegi,  aż  do  zapakowania 
chmielu;  wreszcie  mówi  o siarkowaniu  i pra- 
sowaniu. Część  ta  pracy,  objaśniona  dobry- 
mi rysunkami,  jasno  wyłożona,  prawdziwą 
korzyść  oddać  musi  plantatorom  chmielu, 
tymbardziej,  że  zapozna  ich  z nowszymi  na- 
rzędziami, przy  uprawie  stosowanymi.  Orga- 
nizacja zbytu  i produkcji  w Czechach  przed- 
stawiona jest  również  dokładnie  i może  po- 
służyć za  wzór  tego  rodzaju  organizacji. 

Język  jest  poprawny,  nie  spotykamy 
w pracy  niniejszej  giermanizmów,  zauważy- 


liśmy jedynie  na  str.  27  takie  wyrażenia, 
jak:  „turnus1*  i areał. 

Dr.  W.  J.  Karpiński. 

Kocenł-Zieliński  Wł.  O narzędziach  do  upra- 
wy roli.  8-ka,  str.  69.  Warszawa,  1908.  Skł. 
gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  Cena  kop.  10. 

Jako  dwudziesty  pierwszy  tomik  „Bibljo- 
teki  Rolniczej1*  z zapisu  Wł.  Pepłowskiego 
ukazało  się  to  dziełko  równej  dobroci,  jak 
wszystkie  tomiki  tego  wydawnictwa.  Autor 
zapoznaje  czytelnika  z najważniejszymi 
i najnowszymi  narzędziami,  zarówno  ręcz- 
nymi, jak  i konnymi;  niemal  wszystkie  na- 
rzędzia są  objaśnione  rysunkami,  tekst  obja- 
śniający, przystępnie  i zrozumiale  pisany, 
poucza  o wadach  i zaletach  każdego  narzę- 
dzia, oraz  o racjonalnym  jego  użyciu.  Cen- 
ne są  również  rady  praktyczne  przy  ocenie 
prawidłowej  budowy  narzędzi  i odpowiedniej 
ich  reparacji.  Dr.  W.  J.  Karpiński. 

Łukasiewicz  Mikołaj.  Stan  chowu  koni  w Ga- 
Itęji  i jego  wpływ  na  jakość  remontu  w Austrji. 
8-ka,  str.  31.  Lwów,  1907.  Księgarnia  H.  Alten- 
berga.  Cena  kop.  40. 

Autor  ze  swego  punktu  widzenia  przed- 
stawia obecny  stan  chowu  koni  w Galicji; 
oczywiście,  nie  umiemy  osądzić,  czy  poglą- 
dy autora  nie  są  jednostronne;  w każdym 
razie  umie  autor  przekonywująco  argumen- 
tować na  zasadzie  liczbowych  danych.  Co  się 
zaś  tyczy  języka,  to  można  do  tej  pracy  za- 
stosować uwagę  ogólną,  że  zarówno  ta  praca, 
jak  niemal  wszystkie  inne  pomniejsze,  oma- 
wiające chów  koni,  posługują  się  jakimś  żar- 
gonem, zrozumiałym  tylko  dla  wtajemniczo- 
nych. Tak  np.  sam  tytuł  nie  jest  zrozumiały: 
rzeczownik  „remont*4  ma  oznaczać  uzupeł- 
nianie zasobu  koni  wojskowych;  na  str.  13 
spotykamy  „klacze  nadane**  w znaczeniu 
klaczy,  oddanych  hodowcy. 

Dr.  W.  J.  Karpiński. 

Malinowski  M • .Jak  się  zbogaca^n  włościanie 
czescy.  8-ka,  str.  146.  Warszawa,  1908.  Ce- 
na kop.  15. 

Następnym  tomem  tegoż  samego  wydaw- 
nictwa jest  praca  pana  Malinowskiego,  za- 
poznająca zwięźle  z historją  narodu  czeskie- 
go z jego  pracami  społecznymi.  Część  dru- 
ga omawia  rozwój  najrozmaitszych  spółek 
gospodarzy  czeskich,  wreszcie  w części  trze- 
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ciej  znajdujemy  uogólnienia  i wnioski,  pou- 
czające dla  naszych  rolników. 

Nie  potrzebuję  dodawać,  że  autor  pracę 
swą  przedstawił  barwnie  i w sposób  zacieka- 
wiający czytelników,  a wiele  ryciu  bardziej 
jeszcze  urozmaica  przedmiot  opowiadania. 

Dr.  W.  J.  Karpiński. 

Pedagogja,  książki  dla  dzieci  i ludu. 

Andrews  Jane.  O siedmiu  siostrzyczkach. 

Opowiadanie  dla  dzieci.  Przekład  z angiel-  j 
skiego  E.  Z.  8-ka,  str.  105.  Warszawa,  1906. 
Nakład  Gebethnera  i Wolffa.  Cena  kop.  70. 

Opowiadania  te,  jak  czytamy  w przedmo- 
wie, zyskały  sobie  wielką  syrapatję  dziatwy. 
Autorka,  w szlachetnej  dążności  do  brater- 
stwa odległych  nawet  od  siebie  ludów,  po- 
stanowiła w szeregu  obrazków  przedstawić 
życie  7-miu  „siostrzyczek*1,  z których  „Mała 
Agonia**  przemieszkuje  wśród  Eskimów,  a 
Dżemili  koczuje  po  skwarnej  pustyni,  Pense  ' 
pomaga  ojcu  w rybołówstwie  gdzieś  na  wo- 
dach chińskich,  a Ludwinia  z nad  Renu  pil- 
nuje domu  podczas  nieobecności  starszych, 
przebywających  na  szczytach  gór. 

Otóż  te  „opowiadania**,  zanim  jeszcze  u- 
więzione  zostały  w ciasnej  książeczce,  miały 
przejść  podobną  ogniową  próbę  zetknięcia 
się  bezpośredniego  ze  słuchaczami — i wyszły 
z niej  zwycięsko. 

Nie  przeczę  temu,  choć  myślę,  że  do  powo- 
dzenia ich  w niemałym  stopniu  przyczynić  się 
mógł  i talent  narratorski  autorki  — żywe,  barw- 
ne słowo,  intencja  wreszcie.  W czytaniu  opo- 
wiadania te  tracą  wiele,  może  dlatego,  że 
językowi  brak  właśnie  owej  żywości,  a na- 
wet razi  on  pewną  monotoują;  jednostajność  | 
zwrotów  nuży  i męczy. 

Pozatym  opowiadania,  choć  niby  z natury 
rzeczy  egzotyczne,  są  dość  banalne:  ot,  po- 
prostu:  szare. 

Tłumaczenie  zbyt  niewolnicze.  Nawet  to,  1 
co  autorka  angielska  całkiem  słusznie  i na- 
turalnie nazwała  leżącym  na  wschodzie , pozo- 
stało wschodnim  i dla  polskiej  tłumaczki. 

Zbyt  wielki  kult  dla  „indywidualnych  po- 
glądów autora1*. 

(Z  teki  pozgonuej  Józefa  Muklanowicza). 


Halicka  Blanka  (Zborowska  Helena).  Ostatni 
Stuart.  8-ka,  str.  156.  Kraków,  1908.  Spółka 
wydawnicza  Polska.  Cena  rb.  1.10. 

W nagłówku  nie  napisano  „powieść  dla 
młodzieży**,  a właśnie  w tej  literaturze  sta- 
nowi „Ostatni  Stuart**  pożyteczny  dorobek. 
Powieść,  napisana  na  tle  zatargów  szkocko- 
angielskich,  maluje,  w sposób  bardzo  szkico- 
wy zresztą,  zabiegi  Karola  Edwarda  Stuarta 
o tron,  1745  r.  Niefortunny  ten  pretendent 
nie  należał  co  prawda  do  postaci  wybitnych, 
ani  przez  swe  zdolności,  ani  przez  charakter. 
Historja  uczy  nas  pewnego  lekceważenia 
nawet  dla  ostatniego  Stuarta,  jeszcze  słab- 
szego, jeszcze  bardziej  chwiejnego  i lekko- 
myślnego, niż  jego  poprzednicy.  P.  Halicka 
jednak  opromieniła  Karola  Edwarda  aureolą 
rycerską,  wykwintem  obejścia  i czystością 
uczuć,  rzuciła  zaś  tę  postać  świetlaną  a nie- 
szczęśliwą, na  surowe  tło  gór  szkockich,  po- 
stawiła ją  w otoczeniu  ludzi  szorstkich,  a 
fanatycznie  do  ostatniego  potomka  królew- 
skiego rodu  przywiązunyeb.  W ten  sposób 
powstał  obraz  dość  barwny,  mgłą  senty- 
mentalizmu owiany  i,  naturalnie,  konwen- 
cjonalny. Styl  żywy,  dźwięczny,  a nawet 
nieco  jednostajnie,  widocznie  umyślnie,  ryt- 
miczny: kilka  tylko  usterek  niepotrzebnie 
się  plącze,  jak  np.:  „trza“,  „krzykła**  (!).  Cha- 
raktery i sytuacje,  cokolwiek — powiedzieli- 
byśmy— operowe:  brak  pogłębienia  i pewna 
naiwność  w przedstawianiu  ludzi.  Młodzieży 
jednak  podobać  się  ta  powieść  może  dla  swej 
żywości  i prostoty.  Wreszcie  zbudowana 
jest  łatwo  i przejrzyście. 

II.  WiUman  Grabowska. 

Publicystyka. 

Pamięci  Jana  Gadomskiego  koledzy.  „Bibljo- 
teka  Dzieł  Wyborowych"  Nr.  514.  8-ka,  sir. 
221.  Warszawa,  1907.  Cena  w opr.  2.50. 

Dla  uczczenia  pamięci  przedwcześnie,  a tak 
tragiczną  śmiercią  zgasłego  pisarza  i publi- 
cysty, grono  jego  przyjaciół,  uczniów  i wiel- 
bicieli złożyło  się  na  niniejszą  księgę  pa- 
miątkową, w której  nie  brak  prawdziwych 
perełek  literatury'.  Do  nich  przedewszystkim 
zaliczyć  należy  piękną,  poetyczną,  a z praw- 
dziwym humorem  pisaną  nowelę  H.  Sienkie- 
wicza: „Co  się  raz  stało  w Sydonie*;  w dziale 
beletrystycznym  wyróżniają  się  nadto:  głę- 
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boki,  mądry  obrazek  Wład.  Bogusławskiego, 
wysnuty  ze  wspomnień  sybirskioh:  „Na  ste- 
pie“,  ..Gniazdo  sokole"  Adama  Krechowiec- 
kiego,  z narysowaną  śmiało  a wyraziście  po- 
stacią starego  chłopa  Charytona,  dowcipna, 
pół-fantas tyczna  „Przygoda  poety"  Stefana 
Krzywoszewskiego.  Uzupełniają  ten  dział: 
Teodora  JeskeChoińskiego:  „Psychologja 

pieniędzy"  (djalog  raczej,  niż  nowela),  Igna<- 
cego  Dąbrowskiego  nastrojowa:  „Lampa  ba- 
buni", Zdzisława  Dębickiego  mistyczna  „Wi- 
zja" (wyjątek  z fantazji  powieściowej  p.  t. 
„Krzak  jałowcowy"),  alegoryczny  utwór  Fe- 
licjana: „Z  poematu  „Taniec  Śmierci"  18G3“ 
(obraz  upadku  politycznego  Polski),  urywek 
z utworu  Wikt.  Gomulickiego  p.  t.  „Człowiek 
czuły". 

Zasobnie  przedstawia  się  dział  poezji.  Tu 
wyróżniają  się:  Jana  Kasprowicza  „Drogi 
krzyżowe*  (zestawienie  krucjaty  dziecięcej 
w wiekach  średnich  i dzisiejszego  strejku 
szkolnego  w Poznańskim),  Marji  Konopnic- 
kiej „Z  listów  świętej  Katarzyny",  Kaz. 
Glińskiego  „Do  Litwy“,  A.  Langego  prze- 
pyszna bajka:  „Nietzsche  i Świnia",  silny 
wiersz  Kaz.  Przerwy-Tetmajera  „Do  mego 
synka",  Józefa  Stanisława  Wierzbickiego 
fragment  „Wstęp  do  „Atantydy"";  prócz  te- 
go wiersze  Ign.  Balińskiego,  Stefana  Gillera 
(z  Opatówka),  W.  Gomulickiego,  Józefa  Jan- 
kowskiego. 

Dział  dramatyczny  reprezentują  tylko: 
Stanisław  Kozłowski  w swoim  obrazie  sym- 


bolicznym „Symbolista",  oraz  Władysław 
Rabski  w urywku  dramatu  p.  t.  „Szatani*. 

Zpośród  publicystów  pierwsze  miejsce  na- 
leży się  Boi.  Prusowi,  który  ofiarował  wy- 
dawnictwu piękną,  serdeczną  rozprawkę: 
„Co  to  jest  szczęście*;  prócz  niego  wystą- 
pili: Aleksander  Czukowski  z „Szałem  teu- 
tońskim*  i Bolesław  Koskowski  ze  wspom- 
nieniem p t.  „Z  życia  publicysty". 

Pokaźnie  wygląda  dział  historyczny  i hi- 
storyczno-literacki; zaopatrzyli  go:  Ignacy 
Chrzanowski  („Jan  Gadomski,  jako  autor 
,,Larika“),  Wł.  Jabłonowski  „Koresponden- 
cje literackie*,  Aleksander  Kraushar  („Za- 
bytki warszawskie.  Ostatni  dworek  modrze- 
wiowy*), Jan  Lorentowicz  („Liryka  Marji 
Konopnickiej"),  Adolf  Strzelecki  („Prototypy 
hamletowej  tragiedyi,  fragment  ze  studjum 
nad  „Hamletem"  “)  i Zygmunt  Wasilewski 
(„O  poczuciu  estetycznym  żywej  tragiedji, 
z powodu  dramatu  St.  Wyspiańskiego  „Bo- 
lesław Śmiały  "). 

Znajdujemy  tu  wreszcie  dwa  fragmenty 
podróżnicze:  ‘Leopolda  Janikowskiego  „Wy- 
cieczka na  rMongo-Ma-Lobah"  (uaj wyższy 
szczyt  Gór  Kameruńskich),  oraz  Edwarda 
Maliszewskiego  „Dzień  w Hercegowinie*. 

Na  czele  wydawnictwa  czytamy  wspom- 
nienie pośmiertne  o Gadomskim,  ciepłym 
piórem  skreślone,  oraz  dwa  utwory  autora 
„Larika",  z teki  pośmiertnej  wyjęte. 

Henryk  Galie. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  między  autorami  i tłumaczami  z jednej 
a wydawcami  z drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  już,  będących  w ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w językach  obcych. 


Dzieło  Mikołaja  Morozowa  „Otkrowieńje  w grozie  i burie"  znalazło  tłumacza  i na- 
kładcę. 

Najnowszy  utwór  Leonidasa  Andrejewa  „O  siedmiu  powieszonych",  w przekładzie 
polskim,  wyjdzie  nakładem  księgarni  Adolfa  Straucha  w Łodzi. 


Poszukuje  się  nakładcy  na  gotowy  przekład  rozgłośnej  rzeczy  Cezara  Lombroso  p.  t. 
„Anarchiści",  studjum  kryminalno-socjologiozue.  Przekład  z drugiego  wydania  oryginału 
zawiera  lti  arkuszy  8 o.  Adres  tłumacza:  Siedlce,  Ogrodowa,  57,  Józef  Mondschein. 


Dzieło  p.  t.  „Einfiihrung  in  die  mathematische  Behandlnng  der  Naturwissenschaften" 
(specjalnie  dla  przyrodników,  chemików)  przez  prof.  Nernsta  i Schoenfliessa,  wyjdzie  wkrótce 
w tłumaczeniu  polskim;  poszukuje  nakładcy.  Z.  Kreczyński,  Hoża  8,  m.  15. 
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KRONIKA. 


= Dnia  30  września  zmarł,  przeżywszy  81 
lat,  znakomity  bibljograf  polski,  b.  dlngo-  j 
letni  dyrektor  bibljoteki  Jagiellońskiej,  Ka- 
rol Estreicher.  Urodzony  d.  22  listopada 
1827  r.,  jako  syn  znakomitego  przyrodnika 

f)olskiego,  Alojzego,  a wnuk  Dominika,  ma- 
arza  na  dworze  króla  Stanisława  Augusta, 
po  ukończeniu  nauk  prawnych  na  uniwer- 
sytecie krakowskim  i odbyciu  praktyki  są- 
dowej, jako  aplikaut  trybunału  w Krakowie, 
był  urzędnikiem  sądowym  we  Lwowie  do 
r.  1862,  kiedy  powołano  go  na  pomocnika 
bibliotekarza  bibljoteki  dawnej  publicznej, 
a dziś  uniwersyteckiej  w Warszawie.  Od 
r.  1866  wykładał  bibljografję  w warszaw- 
skiej Szkole  Głównej,  w której  otrzymał 
w r.  1867  stopień  doktora  filozof j i.  W r.  1868 
opuścił  Warszawę,  otrzymawszy  wezwanie 
na  bibljotekarza  bibljoteki  Jagiellońskiej 
i profesora  bibljografji  w uniwersytecie  kra- 
kowskim. W r.  1872  obrano  go  na  członka 
krakowskiej  Akademji  Umiejęsuości,w  r.  1881 
otrzymał  order  Żelaznej  Korony  3-ej  klasy 
i tytuł  szlachecki  z przydomkiem  Rozbier- 
ski.  Oprócz  pomnikowego  dzieła  „Bibljogra- 
fja  polska44  (Kraków,  1870  r.  i następnych), 
wydał;  „A.  Mickiewicz,  rys  biograficzny* 
(Wiedeń,  1863),  „Bibljografja  polska  od  r. 
1800  do  1862.  Wstęp  o bibljografjach  w XIX 
wieku  i o układzie  bibljografji  polskiej  za 
lat  63“  (Warszawa,  1863),  „O  bibljografji44 
(lekcja  wstępna,  Warszawa,  1866);  „Giinter 
Zainer  i Światopełk  Fijol44  (rozprawa  dokto- 
ryzacyjna,  Warszawa,  1867),  „Gwara  zło- 
czyńców* (Warszawa,  1867),  „Niepokój  do- 
mowy44 (obrazek  w 1-ym  akcie  z francuskie- 
go, Warszawa,  1869),  „J.  D.  Janocki*  (Kra- 
ków, 1869),  „T.  K.  Węgierski*  (Kraków, 
1869  i 1883),  „J.  K.  Szlachtowski44  (Kraków, 
1872 1,  „Teatra  w Polsce*  (Kraków,  1873  —79, 

3 t.,  dzieło  nieukończone),  „Bibljografja  pol- 
ska od  XV  do  XVI  wieku*  (Kraków,  1875), 
„Zestawienie  przedmiotów,  zawartych  w 136  . 
tomach  „Bibljoteki  Warszawskiej14  44  (1875), 
„Wawrzyniec  Puttkamer44  (1880);  „Przechadz- 
ka po  bibljotece  Jagiellońskiej'4  (1882),  „Bi- 
bljografja  polska,  6tulecie  XV— XVIII  w u- 
kładzio  abecadłowym*  (1891  r.  i nast.).  Stre- 
ścił nadto  serję  „Odczytów'  o umiejętności 
języka"  Maksa  Mullera  (Warszawa,  1867),  a 
dla  sceny  przetłumaczył  około  30  dramatów 
i komedji.  W 1889  r.  uczczony  był  meda- 
lem, ofiarowanym  mu  w hołdzie  wdzięczno- 
ści za  „Bibljografję  polską14. 

= Ukazał  się  w Warszawie  pierwszy  nu- 
mer pisma  p.  t.  „Młoda  muzyka44.  Według 
zapowiedzi,  „Młoda  mnzyka44  wychodzić  bę- 
dzie d.  1 i 15  każdego  miesiąca  i zawierać  : 
ma  artykuły,  dotyczące  muzyki,  literatury  I 
i sztuki.  Wydawnictwo  podpisuje  redaktor  ' 


i wydawca  Roman  Choinacki,  zastępcą  re- 
daktora jest  Romuald  Haller. 


CZASOPISMA. 


— Architekt,  sierpień,  1908.  Grunta  pofor- 
tyfikacyjue,  mernorjał;  Józef  Czajkowski  i 
W.  K.,*Nowe  domy  w Krakowie  (c.  d.);  Adam 
Ballenstaedt,  Konkurs  na  siedzibę  w Opino- 
górze; Fr.  Mączyński,  Kościół  św.  Florjana 
w Krakowie  19Cfe— 1907;  Konkurs  na  parce- 
lacje gruntów  pod  Krakowem;  Kronika. 

— Ateneum  Polskie,  t.  III,  Ni  2 i 3,  sier- 
pień, wrzesień.  Joachim  Bartoszewicz,  Co 
to  jest  naród?  Fragmenty  Safony,  w prze- 
kładzie Jana  Pietrzyckiego;  Marceli  Clilam- 
tacz,  O potrzebie  reformy  studjów  prawni- 
czych; Jadwiga  Marcinowska,  sceny  z I-go 
aktu  dramatu  „Sejm  Wielki44;  dr.  Zygtn. 
Gargas,  Stosunek  Polski  z Ameryką;  Stan. 
Grabski,  Studja  polityczuo-agrarne;  ar.  Józef 
Siemiradzki,  Zwierzęta  przedpotopowe  w Pol- 
sce; Rozglądy  i sprawozdania  przez  Zygmun- 
ta Wasilewskiego,  W.  Jankowskiego,  Wł. 
Lusakowskiego,  d-ra  W.  Rubczyńskiego,  A. 
Szelągowskiego,  F.  W.  Robertsona  Butlera 
i L Germana-  Fakty  i dokumenty  przez  A. 
S.,  L.  H , M.  Olszewskiego,  M.  Miesesa  i Fr. 
Krczeka;  Przegląd  prasy  przez  A.  Ch.,  A.  K. 
i S.;  Zapiski  bibljograficzne. 

— Bibljoteka  Nowa...  Kaznodziejska.  Sier- 

Sień.  Kazana  ks.  ks.  Xar.  (2),  Kazimierza 
Lichalskiego,  Ks.  z nad  Obry,  Edmunda 
Gryglewicza,  proboszcza  z Ślesina  (2),  X.  S. 
F...,  P.,  N.,  W. 

— Wrzesień.  Kazania  ks.  ks.  Karola  Kieł- 
czewskiego,  prób.  z Czempina,  X.  (2),  Xar. 
(3),  G.  S.  Z.,  S.  F.,  M.  B.  P.,  N.  (2),  P. 

— Bibljoteka  Nowa. ..  Uniwersalna,  r.  XXII, 
(Na  435-437.  T.  M.  Dostojewski,  Idjota,  po- 
wieść, przełożył  Campo;  O wychowaniu,  od- 
czyty, wygłoszone  w r.  1908  w Stowarzy- 
szeniu Matek  chrześcijańskich  w Krakowie; 
L.  Stevenson,  Skarb  z Franchard. 

— Bibljoteka  Warszawska  Wrzesień.  Z.  Dę- 
bicki, Z ludem— dla  ludu;  O Jelska,  Hanka 
(powieść);  dr.  S.  Zdziarski,  Idee  rewolucjne 
we  współczesnej  powieści  rosyjskiej;  dr.  J. 
Flach,  Obecny  stan  niemieckiej  literatury; 
dr.  Ign.  T.  Baranowski,  Z dziejów  agrarnych 
Polski;  M.  Rakowska,  Józef  Conrad;  ks.  W. 
Górzyński,  Gioueza  i rozwój  historji  sztuki; 
Piśmiennictwo;  Kronika  miesięczna;  Wspom- 
nienia pozgonue;  Wiadomości  naukowe,  lite- 
rackie i bibljograficzne. 

— Bulletin  Polonais,  34  annee,  15  juillet. 
L'instruction  publiąue  on  Pologne  dans  les 
dernićros  annees  du  rógne  d’Auguste  III  (de 
1750  a 1764),  par  Alfred  Noiński  (suito  et 
fin);  Exposition  du  Cercie  International  des 
Arts,  par  Alexandre  Schurr;  Vinceut  Migur- 
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ski  ou  28  ans  d’exil,  trąd.  par  M-me  Rivet, 
nee  Migurska  (suitę);  Varietes  Littćraires; 
Petite  chronique  scientifique;  Varićtes  poli- 
tiąues;  Nouvelles  diverses;  Nścrologie  (M-me 
Amelie  Gałęzowska,  nóe  Karpińska). 

— 15  aoilt.  Cyprien  Godebski  (1765—1809) 
et  son  fila  Xavier  Godebski  (1801  — 1869),  par 
Alfred  Noiński;  Yincent  Migurski  ou  28  ans 
d’exil,  trąd.  par  M-me  Rivet  nee  Migurska 
(6uite);  La  Diete  nolonaise  pendant  1’Emigra- 
tion,  par  Lad.  Malinowski;  Variótes  litte- 
raires;  Varietes  artisticjues;  Petite  chronique; 
scientiiicjue  Varietes  politiąues;  Nouvelles  di- 
verses;  Nócrologie  (M-me  Veuve  Ladislas 
Wrześniewska,  nee  Ida  Hortense  Godard; 
commandant  Koszutski;  Ladislas  Hilaire  Ru- 
siecki, Valery  Wróblewski). 

— Czasopismo  Lekarskie.  Lipiec-Sierpień. 
Dr.  D.  Helman  (Łódź),  Obecny  stan  wiedzy  ! 
o guzach  noso-gardzielowych,  oraz  przyczy-  j 
nek  do  kazuistyki  tych  guzów  (ciąg  dalszy);  | 
Spostrzeżenia  z praktyki;  dr.  H.  Goldberg,  • 
Przyczynek  do  leczenia  złamań  powikłanych; 
dr.  S.  Sterling,  Duńskie  uzdrojowiska  nad- 
morskie; dr.  A.  Jarosiński,  Stanowisko  i byt 
lekarza  prowincjonalnego  u nas;  dr.  J.  Ster- 
ling, Nieracjonalność  badania  chemicznego  l 
wód  studziennych  Łodzi,  jako  środka  walki 
z cholerą;  Towarzystwo  lekar.  prowincjonal- 
ne; Ustawa  „Ligi  przeciwgruźliczej"  w Ło- 
dzi; Kronika. 

— Eleusis,  czasopismo  Elsów  pod  redakcją 
Tadeusza  Dąbrowy.  Tom  trzeci  — czwarty  za 
zimę,  wiosnę  i lato  1908  roku.  8-ka  mała, 
str.  XVI 508  Kraków,  1908.  G.  Gebeth- 
ner i Sp.  Kor.  5. 

— Homiletyka.  Wrzesień.  List  Apostolski 
Ojca  św.  do  duchowieństwa  katolickiego 
(dok.);  Nauki  katechetyczne;  Krótkie  prze- 
mówienia na  niedziele;  Przemówienia  przy- 
godne, Kazania  na  uroczystości;  Ascetyka; 
Bibljografja. 

— Kronika  Diecezji  Sandomierskiej.  Wrze- 
sień. X.  S.  P.,  Kongregacja  synodalna  w Prze- 
myślu; X.  A.  Bułchowski,  Djalog  o Zbignie- 
wie Oleśnickim;  Kb.,  Słów  kilka  o Tercjar- 
stwie;  X.  A.  Cielecki,  W sprawie  sposobów 
walki  z alkoholizmem;  X.,  Pierwsze  gniazdo 
kozłowickie  w djecezji  sandomierskiej;  Kb. 
Początek  roku  szkolnego  w seminarjum  san- 
domierskim; X.  J.  G.,  Notatki  z podróży 
(Grado);  Wiadomości  djecezalne. 

— Krytyka.  Wrzesień,  (f.),  Sprawa  sło- 
wiańska a sprawa  polska;  Stan.  M iłaszewski, 
Szekspir,  O.  Laurenty,  Hamlet,  Sonety;  Je- 
rzy Kurnatowski,  Etyka  indywidualna;  An- 
drzej Strug,  Sielanka;  St.  Lack.  Uwagi  o 
„Danielu"  Wyspiańskiego;  K.  Srokowski, 
Roman  Dmowski;  Jan  Topass,  Starzy,  mło- 
dzi, najmłodsi,  wrażenia  z salonów  pary- 
skich; Przegląd  prasy  polskiej  i obcej;  Gie- 
njusz  a społeczeństwo;  W.  F.,  Świętochow- 
ski-Krzywicki;  H.  Orsza,  K.  Prószyński, 


wspomnienie;  Jnnius,  Z trzech  zaborów; 
Sprawozdania  naukowe  i literackie. 

— Kultura.  Lipiec-Sierpień.  H.  Orsza, 
Nowożytna  szkoła  elementarna;  L.  Belmont, 
Na  szlakach  myśli  Marxa;  dr.  W.  Mikla- 
szewski, Współżycie;  J.  Kurnatowski,  Syn- 
dykalizm;  S.  St.  Lisiński,  W cyrku;  Z.  Piet- 
kiewicz, Na  lukach  słońca;  Z.  Pietkiewicz, 
Solidarność  wszechsłowiańska;  L.  Belmont, 
Na  kanwie  życiu;  G.  Olcho wski,  Z teatru; 
Z.  P..  Z nad  mogiły;  Z.  P.,  Czasopisma  pol- 
skie; Przegląd  czasopism  obcych;  Nowe  książ- 
ki; W sprawie  Stan.  Brzozowskiego. 

— Miesięcznik  Heraldyczny.  Lipiec.  Adam 
Chmiel,  Materjały  sfragistyczno-heraldyczne; 
dr.  Władysław  Semkowicz,  O pochodzeniu 
rodu  „Wczele*;  Helena  Polaczkówna,  O Gie- 
ralcie,  Dzieralcio  i Cietrzewiu;  Władysław 
Leon  Antoniewicz,  Nagrobki  kościelne  w Kro- 
śnie; dr.  Mieczysław  Wąsowicz,  Metryki 
(Besko);  Sprawozdania  i recenzje;  Zagadnie- 
nia i odpowiedzi;  Nadesłane;  Sprostowanie; 
Pokwitowania  z uiszczonych  kwot. 

— Sierpień.  Ludwik  Pierzchała,  Materja- 
ły sfragistyczno-heraldyczne;  Herb  Pierz- 
chała; dr.  Władysław  Semkowicz,  O rodzie 
Drago w-Sasów;  dr.  Mieczysław  Wąsowicz, 
Metryki  (Besko)  (dok.);  Sprawozdania  i re- 
cenzje; Bibljografja  heraldyczna  za  rok  1907; 
Zagadnienia  i odpowiedzi;  Sprawy  Towarzy- 
stwa heraldycznego. 

— Wrzesień.  Z.  L.  Radzimiński,  O toż- 
samości tytułów  „kniaź"  i „k6iążę“  w daw- 
nej Rzeczypospolitej;  Wł.  Leon  Antoniewicz, 
Nagrobki  kościelne  w Krośnie;  dr.  Mieczy- 
sław Wąsowicz,  Metryki  (Lubcza);  Sprawo- 
zdania i recenzje;  Zagadnienia  i odpowiedzi; 
Pokwitowania  z niszczonych  kwot. 

— Miesięcznik  Pedagogiczny.  Czerwiec. 
Szkolnictwo  polskie  na  Śląsku  pod  pręgie- 
rzem krytyki  parlamentarnej  (z  mowy  ks. 
posła  J.  Londzina,  wygłoszonej  w Izbie  po- 
słów dnia  10  czerwca  r.  b.);  Popiołek  Fran- 
ciszek, Podróż  2 obywateli  cieszyńskich 
w sprawach  miejskich  do  Wieduia,  sprawo- 
zdanie; Z polskiego  Tow.  pedagogicznego; 
Kronika;  Od  wydawnictwa. 

— Lipiec.  Dam-bo,  Czy  seminarja  nie- 
mieckie na  Śląsku  mają  prawo  wystawiania 
świadectw  dojrzałości  do  szkół  ludowych 
z językiem  wykładowym  polskim?;  Lucjan 
Rydel,  Mowa  ojczysta;  -j*  Konrad  Prószyń- 
ski (Kazimierz  Promyk);  Z polskiego  Towa- 
rzystwa pedagogicznego;  Wiadomości  bibljo- 
graficzne;  Kronika;  Konknrs. 

— Sierpień,  a — ó,  Nowy  sposób  agitacji 
rzeciwko  paralelkom  polskim;  Dambo,  Kil- 
a uwag  o nauczycieluch  pomocniczych;  dr. 
Marjau  Stępowski,  ś.  p.  Marja  Dzierżanow- 
ska;  Konkurs;  Z polskiego  Towarzystwa  pe- 
dagogicznego; Wiadomości  bibliograficzne; 
Kronika. 
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— Nowe  Tory.  Sierpień.  St.  Fr.,  W czter-  i 
dziestolecie  galicyjskiej  Rady  szkolnej  kra- 
jowej; I.  Moszczeńska,  Aktualność  w wycho- 
waniu; M.  Biegańska,  Kilka  uwag  o poka- 
zach szkolnych;  J.  Mayówna,  Listy  z Anglji. 

I.  Petersfield;  A.  Nałkowska  i P.  Sosnowski, 
Kwestjonarjusz  w sprawie  nauczania  gieo- 
grafji;  Sprawy  szkolne;  Z literatury;  Dzieła 
pedagogiczne  w obcych  językach:  Kronika; 
Kronika  zagraniczna;  Sprawy  związków 
i stowarzyszeń. 

— Wrzesień.  T.  Antoniewicz,  Wychowa- 
nie a pogląd  na  świat  (próba  teoretycznego 
ujęcia);  B Itozstański,  Wychowanie  młodzie- 
ży podług  L.  Tołstoja;  dr.  Józefa  Jotejko, 

0 pracowniach  psychologicznych;  F.  Jaros, 
Systemy  podziału  pracy  nauczycielskiej 
w szkole  początkowej;  W.  Nałkowski,  W spra- 
wie odjęcia  praw  nauczania  gieografji  i hi-  [ 
storji  nauczycielom  polskiego  pochodzenia; 
A.  Szycówna,  Gimnazjum  klasyczne  i stu- 
dja  uniwersyteckie  kobiet  we  Lwowie;  Spra- 
wy szkolne;  Z literatury;  Dzieła  pedagog, 
-w  jęz.  obcych;  Kronika;  Kronika  zagranicz- 
na; Sprawy  związków  i stowarzyszeń. 

— Nowiny  Lekarskie.  Wrzesień.  B.  Bart- 
kiewicz, Zwichnięcie  barku  zastarzałe;  Ope- 
racju  krwawa;  F.  Krzyształowicz,  O rumie- 
niach  (efythema)  (ciąg  dalszy);  Krytyczne  : 
zestawienia;  Dział  sprawozdawczy;  Zapiski 
lecznicze;  Przegląd  poi.  prasy  lekarskiej; 
Ruch  w Towarzystwach:  Odcinek;  Rozmai- 
tości. 

— Ogród.  Sierpień.  Sprawozdanie  Zarządu 
Towar/..  Pszczeluiczo-Ogrodniczego  za  rok 
1907;  M.  Piechowski,  Nasz  handel  warzyw- 
niczy z Petersburgiem;  M.  M.,  Zużytkowanie 
ścieków  kanałowych  wielkomiejskich;  St. 
Brzóska,  Pszczoła  trutówka;  Badania  i spo- 
strzeżenia; Dla  ogrodników;  Wytwórczość 

1 handel;  Kronika. 

— Pamjętnlk  Literacki.  Zesz.  I -j-  II.  Sta- 
nisław Wyspiański,  Święty  Stanisław  (wy- 
dał A.  Chmiel):  Rozprawy:  Fijałek  Jan  ks.  | 
dr.,  Moderniści  katoliccy'  Kościoła  Lwow- 
skiego w wieku  XVI;  Jarecki  Kazimierz, 
Pierwsze  polskie  tłumaczenie  Anakr»?onta; 
Kallenbach  Józef,  O nieznanych  utworach 
młodzieńczych  Adama  Mickiewicza;  Pawli- 
kowski Jan  Gwalbert,  Źródła  i pokrewień- 
stwa towianizmu  i mistyki  Słowackiego; 
Lack  Stanisław,  Stanisław  Wyspiański;  No- 
tatki; Miaskowski  Kazimierz  ks , Z teki  bi- 
bljograficzuej  VII;  Krćek  Franciszek  dr., 
Nieznana  kolenda  (Okruchy  hymnologiezne, 
III);  Simonówna  Alicja,  Pieśń  Kochanow- 
skiego „Nadziei  nie  trzeba  tracić'*  wr  tłuma- 
czeniu niemieckim  z XVII  w.;  Pszou  Stani- 
sław', Reminiscencje  w „Monachomachji“ 
i „Wojnie  chocimskiej"  Krasickiego;  Woj-  { 
Ciechowski  Konstanty,  „Polak  w Paryżu"  a 
„Nowa  Heloiza";  Wasylewski  Stanisław, 
„Klub  piśmienniczy"  Tymona  Zaborowskie- 


go; Materjały:  Bernacki  Ludwik,  Djalog  na 
Wielki  Piątek;  Mączewski  Przemysław-  dr., 
Z pamiętnika  Feliksa  Niemojewskiego;  Ten- 
że, C.  Norwid  o gienezie  swej  broszury  p.  t. 
„O  sztuce";  Pawlikowski  Michał,  Nieznany 
list  Kornela  Ujejskiego;  Recenzje  i sprawo- 
zdania przez  , A.  Prochaskę,  W.  Halina, 
A.  Brucknera,  K.  Wojciechowskiego,  K.  Ja- 
reckiego, Z.  Wasilewskiego;  Sprostowanie; 
Bibljografja  czasopism  polskich  za  r.  1906 
ułożył  Stefan  Vrtel. 

— Przegląd  Chorób  Skórnych  i Weneryoz- 
uych.  Czerwiec.  L.  Wernic,  Twardziel  skóry 
i Akromegalja;  Sprawozdania;  Referaty;  Wia- 
domości bieżące. 

— Przegląd  Historyczny.  Lipiec-Sierpień. 
L.  Gumplowicz,  Cywilizacja;  A.  Szelągowski, 
Zlewisko  bałtyckie  a cywilizacja  śródziem- 
nomorska; J.  Szczęsny  Ptaszycki,  Ze  studjów 
nad  memorjałem  Ostroroga;  J.  T.  Baranow- 
ski, Podlasie  w przededniu  Unji  Lubelskiej 
(I  Szlachta);  A.  Prochaska,  Z życia  Biskupa 
Przemyskiego  (Aleks.  Trzebieńskiego);  H.  M. 
Ostateczny  koniec  arjan  polskich;  Wł.  M. 
Kozłowski,  Zarys  hist.  powstania  legji  nad- 
dunajskiej:  W.  Smoleński,  Bracia  Mostow- 
scy; A.  Kłodziński,  Sprawozdanie  z liter, 
hist.  czeskiej  (1900  — 190<);  Fr.  Giedroyć,  Wo- 
dociągi i kanalizacje  miejskie;  K.  Marcin- 
kowski, Inwentarz  zamku  Warszawskiego, 
sporządzony  w r.  1769. 

— Przegląd  Hygieniczny.  Lipiec.  Marcin 
Maślauka,  O kanalizacji  naszych  miast  (dok.); 
Kaźmirz  Bruchnalski,  Wentylacja  izb  szkol- 
nych jaką  jest,  a jaką  być  powinna  (c.  d ); 
dr.  Ferd.  Obtułowicz,  W sprawie  potrzeby 
zmiany  w ustawodawstwie  austrjackim,  do- 
tyczącym zakładania  i utrzymywania  cmen- 
tarzy; Sprawy  Towarzystwa  hygienicznego; 
Sprawozdania  i streszczenia;  Hygiena  spo- 
łeczna; Kronika. 

— Sierpień  i wrzesień.  Dr.  Karol  Hor- 
nung,  Stan  karmienia  piersią  w obrębie  mia- 
sta Lwowa  i okolicy;  Stanisław  Wiśniewski 
i Stanisława  Madeyska,  Wzrost  młodzieży 
szkół  ludowych  król.  stołecznego  miasta 
Lwowa;  Kaźmirz  Bruchnalski,  Wentylacja 
izb  szkolnych  jaką  jest,  a jaką  być  powin- 
na (dok.);  Sprawy  Tow.  „Ochrona  młodzie- 
ży"; Sprawozdania  i streszczenia;  Hygiena 
społeczna;  Kronika. 

— Przegląd  Polski.  Sierpień.  Dr.  Broni- 
sław Dembiński,  Szujski  i jego  synteza  dzie- 
jów; Ottonówna,  Podlaskie  „Hospody  pomy- 
lili - 1872  1905;  Stanisław  Tarnowski,  Juljau 
Klaczko  (c.  d.);  dr.  Roman  Dyboski,  Konsty- 
tucja angielska  w fazie  dzisiejszej;  Konrad 
Ostrowski,  Listy  z Francji  XI;  Kronika  li- 
teracka; Przegląd  polityczny  przez  *#*. 

— Wrzesień.  Dr.  Zdzisław  Jachimecki, 
Hugo  Wolf;  Juljana  Kluczki,  Listy  włoskie 
(c.  d.)  wydał  dr.  Ferdynand  Hoesick;  Otto- 
nówna,  Podlaskie  „Hospody  pomyłuj"  1872 — 
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1905  (c.  d.);  dr.  Roman  Dyboski,  Konstytu-  1 
ci  a angielska  w fazie  dzisiejszej  (dok.);  dr. 
Zbigniew  Pazdro,  Sprawy  krajowe.  LV.  Trzy 
lata  działalności  publicznych  biur  pośrednic- 
twa pracy  w Galicyi  (1905—1907);  Kronika 
literacka;  Teatr  krakowski  przez  A.  E.  Ba- 
lickiego; Opera  w Krakowie  przez  d-ra  Zdzi-  j 
sława  Jacnimeckiego;  Przegląd  polityczny 
przez  %*;  X.  Stanisław  Załęski  T.  J.  Wspom- 
nienie pośmiertne  pr/.ez  Stanisława  Tarnow- 
skiego. 

— Przegląd  Prawa  i Administracji.  Sierpień 
i wrzesień.  Dr.  L.  Fisohlowitz,  Stanowisko 
kobiety  i dziecka  nieślubnego  w projekeie 
noweli  do  powszechnej  ustawy  cywilnej; 
Marjan  Rosenberg,  O reformie  prawa  nafto- 
wego; prof.  dr.  Stanisław  Starzyński,  Sej- 
mowa reforma  wyborcza  w ostatnim  sześcio- 
leciu (dok.);  dr.  Ryszard  Leżański,  O projek-  j 
cie  ustawy  o wynagradzaniu  szkody  z po- 
wodu bezzasadnego  przytrzymania  w aresz- 
cie śledczym  (c.  d.  i dok );  prof.  dr.  Piotr 
Stebelski,  Proces  kryminalny  Teofila  Wiś- 
niowskiego i towarzyszy  o zbrodnię  zdrady 
stauu;  dr.  M.  Allerhand,  Podstęp  w procesie 
(c.  d.):  Zapiski  literackie  przez  d-ra  Alfreda 
Zgórskiego,  Wł.  Abrahama,  E.  T.  i d-ra  Zyg- 
munta Gargasa;  A.  Peretjatkowicz,  Przegląd 
literatury  polskiej  z dziedzin}'  filozofji  pra- 
wa i gospodarstwu  społecznego  w latach  o- 
statnich  (1900  •—  1907);  Kronika;  Praktyka 
cywilno-sądowa  przez  d-ra  M.  Allerhanda,  . 
H.  Mestera  i Al.;  Praktyka  karno-sądowa 
rzez  d-ra  Ryszardn  Leżuńskiego  i Al.;  Do-  ; 
atek;  Zbiór  ogłoszeń  firmowych  trybunałów 
haudlowych  Ńa  8 i 9. 

— Przegląd  Socjal-Demokrałyczny.  Czer- 
wiec. Róża  Lnzembnrg,  Kaukan  kontrre- 
wolucji; N.  Riazanow,  Socjaldemokracja  Ro-  ; 
sji  a ruch  zawodowy;  H.  Strobel,  Zwycię- 
stwo wyborcze  socjaldemokracji  w Prusiech; 
J.  Karski,  III.  W kwestji  zadań  nasz3-ch 
wobec  robotników  wiejskich  i włościan;  N. 
Trocki,  Kryzys  w partji  (Losy  rewolucji  ro- 
syjskiej); G.  Aleksinski,  Koło  polskie  w ro- 
syjskiej Dumie;  M.  Broński,  W sprawie  boj- 
kotu uniwersytetu  warszawskiego;  Sparta- 
cus, Z kraju;  Krytyka  i bibljografja;  Prze- 
gląd czasopism. 

— Lipiec.  Róża  Luxemburg,  Czarna  karta 
rewolucji;  P.  Masłów,  Przyczynek  do  uzasa- 
dnienia programu  rolnego  socjaldemokratycz- 
nej partji  robotniczej  w Rosji;  Karol  Kautsky, 
Związki  zawodowe  i partja;  J.  Karski,  lV. 
"W  kwestji  zadań  naszych  wobec  robotników 
wiejskich  i włościan  (dok.);  N.  Trocki,  W czym 
się  różnimy?  (Losy  rewolucji  rosyjskiej);  St. 
Nowicki,  Polityka  społeczna  kontrrewolucji 
(Z  powodu  projektów  ubezpieczenia  robotni- 
ków); J.  Jiickel,  Kongres  niemieckich  związ- 
ków zawodowych;  A.  Marcinowicz,  Jeszcze 
w sprawie  bojkotu  uniwersytetu  warszaw- 


skiego; Spartacus,  Z kraju;  Krytyka  i bi- 
bljografja; Przegląd  czasopism. 

— Sierpień.  N.  Trocki,  Polityka  między- 
narodowa i rewolucja;  Róża  Luxemburg, 
Kwestja  narodowościowa  i autonomja;  N. 
Lenin,  Program  rolny  socjaldemokracji  w re- 
wolucji rosyjskiej  (autoreferat);  Henryk  de 
Man,  Przyczynek  do  oświetlenia  i krytyki 
belgi j>kiego  ruchu  robotniczego;  K.  Słod- 
kowski, Uniwersytet  warszawski  na  usłu- 
gach kontrrewolucji;  A.  Kijeński,  W spra- 
wie bojkotu  uniwersytetu  warszawskiego; 
H.  Krakowski,  Przeciw  bojkotowi  uniwer- 
sytetu warszawskiego;  Spartacus,  Z kraju; 
Krytyka  i bibljografja;  Przegląd  czasopism. 

— Przewodnik  Naukowy  ł Literacki.  Lipiec. 
Stanisław  Starzyński,  Reforma  Izby  Panów; 
Michał  Rolle,  Żywot  polityczny  Michała 
Grabowskiego;  Antoni  Karbowjak,  Zarys 
dziejów  edukacyjnych  Polski  porozbiorowej 
na  obczyźnie;  Bronisław  ('żarnik,  Wystawa 
Rembrandtow^ska  w Lejdzie  w r.  1906  (No- 
tatki turysty);  dr.  Stanisław  Kłobukowski, 
Wycieczka  do  Parany  (Stanu  rzeczy  pospoli- 
tej Brazylji),  dziennik  podróży;  Z życia  Ka- 
jetana Węgierskiego,  pamiętniki  i listy,  wy- 
dał dr.  Stanisław  Kossowski;  k.  z.,  Przemysł 
górniczo-hutniczy  w Galicji  w roku  1906. 
Nafta  i wosk  ziemny  LI. 

— Sierpień.  Fr.  Rawita- Gawroński,  Ma- 
terjały  do  historji  polskiej  XIX  wieku.  Dzia- 
łalność emigracji  w roku  1831  na  terenie 
Turcji  do  pokoju  Paryskiego;  Michał  Rolle, 
Żywot  polityczny  Michała  Grabowskiego; 
Antoni  Karbowiak,  Zarys  dziojów  edukacyj- 
nych Polski  porozbiorowej  na  obczyźnie; 
Bronisław  Czarnik,  Wystawa  Rembrandtow- 
tka  w Lejdzie  w r.  1&06  (notatki  turysty); 
dr.  Stnnisław  Kłobukowski,  Wycieezka  do 
Parany  (stanu  rzeczyposp.  Brazylji),  dzien- 
nik podróży;  Z życia  Kajetana  Węgierskie- 
go, pamiętniki  i listy,  wydał  dr.  Stanisław 
Kossowski;  k.  z.,  Przemysł  górniczo-hutniczy 
w Galicji  w r.  19(J6.  Nafta  i w'osk  ziemny  it. 

— Przewodnik  Zdrowia.  Lipiec  i sierpień. 
Sposoby  i przepisy  lecznictwa  przyrodnicze- 
go. Wycierania  i zmywania,  kąpiele,  łaźnio 
arowe  (z  licznymi  rysunkami).  Suggiestje 
ypnotyczno  w lecznictwie.  Hypnotyzm,  za- 
stosowany u zwierząt  (z  3 rycinami).  Katar 
błony  śluzowej  nosa  ograszka  latowa,  przy- 
czyna i naturalne  leczenie  tych  cierpień  (z  5 
rysunkami).  Tłuszcz  roślinny  jako  środek 
spożywczy  i wynikający  stąd  przewrót 
w kuchni  ludowej  w Europie.  Nieco  o koł- 
tunie i tegoż  leczeniu.  Przestrogi  i rady. 
Rozmaitości.  Kącik  grafologiczny.  Piśmien- 
nictwo. 

— Wrzesień.  Sposoby  i przepisy  lecznic- 
twa przyrodniczego.  Polewania.  Ćwiczenia 
w'  oddychaniu.  Nasze  „obyczaje4*  weselne 
ze  stanowiska  hygieny.  Ospa  w r.  1907 — 
w Niemczech  — „ochronnie44  szczepiony  cli. 
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Przestrogi  i rady.  Rozmaitości.  Piśmien- 
nictwo. 

— Przyjaciel  Zwierząt.  Sierpień.  Miro, 
Moi  sąsieazi;  St.  Polaczko,  Wierny;  M.  Ry- 
bowski,  Zwierzęta  w symbolice  Kościoła  ka- 
tolickiego (dok.);  J.  B.  Chudacki,  O wście- 
kliźnie; Buczwiński,  Ogólne  uwagi  o choro- 
bach, przyczynach  chorób  i leczeniu  zwierząt; 
Z.  Pintowna,  Co  robią  gdzieindziej  dla  zwie- 
rząt; Rozmaitości;  Protokuły. 

— Wrzesień.  L.  Tołstoj,  Polowanie;  A. 
Dygasiński,  W niewoli  u człowieka;  dr.  T. 
Zella,  O pojmowaniu  duszy  zwierzęcej;  R. 
Ciszewski,  Dla  woźniców  i hodowców  koni; 
Z Lwowskiego  Tow.  op.  n.  zw.;  Wznowie- 
nie op.  nad  zwierzętami  w Krakowie;  Wi- 
dziane i podpatrzone;  Kozioł;  Protokuły; 
Rozmaitości. 

— Rodzina  I Szkoła.  Lipiec  i sierpień. 
Z.  Wasilewski,  O kulturze  duchowej;  Miko- 
łaj Haraszkiewicz,  Ekonomia  w nauczaniu 
i wychowaniu;  Dwutygodnik  katechetyczny 
i duszpasterski,  Potrzeba  panowania  nad  so- 
bą jako  środek  wychowania;  dr.  Adam  Kar- 
wowski, O seksualnym  wychowaniu  mło- 
dzieży; ***,  O „cyniźmie11;  Agnieszka  Kru- 
szyńska, Zadania  wychowawcze  i potrzeby 
szkół  wydziałowych  żeńskich;  Leon  Magie- 
rowski,  O nagrodach  sztucznych;  Mikołaj 
Rybowski,  Nauka  rysunków  w szkole  ludo- 
wej; Dr.,  Szkolnictwo  ludowe  we  Lwowie; 
dr.  W.  Sz.,  Pogadanki  z hygieny:  Kaszel; 
Z piśmiennictwa;  Rozmaitości;  Ogłoszenia. 
W dodatku  „Wiedza  i praca**:  Ludwik  Bie- 
niaszewski,  Doraźna  pomoc  w nagłych  wy- 
padkach; #*_,  Nowe  czynniki  siły  w przy- 
rodzie; dr.  Jan  Stella-Sawicki,  Pierwiastek 
świetlny  w przyrodzie;  Stalowe  miasto; 
EMHA,  Korfu;  K.  llemetling,  O atletyce; 
Rozmaitości  i ogłoszenia. 

— Sfinks.  Sierpień — Wrzesień.  Wł.  Bu- 
kowiński, Poeta  melodji  i głębin  (w  jedena- 
stą rocznicę  zgonu  Asnyka);  A.  Asnyk, 
Z utworów,  nie  objętych  wyd.  zbiorow. 
(szkic  do  współcz  obrazu  „Na  polach  Kar- 
tagi“);  Z.  Rygier-Nałkowska,  Rówieśnice 
(powieść,  c.  d.):  C.  Norwid,  Odczyty  o Jul. 
Słowackim  (III  i IV);  St.  Przybyszewski, 
Szlakiem  Kaina;  W.  Bukowiński,  Echa  (poe- 
mat); J.  Kleczyński,  Rzeźba  współczesna 
(ciąg  dalszy);  Z przemówień  A.  Mickiewicza; 
Hr.  A.  Gobineau,  Z cyklu  „Michał  Anioł**, 
tłum.  Ig.  Grabowski;  A.  Szech.,  Pamięci  J. 
Adamowicza;  R.  Hemplówna,  Po  przebudze- 
niu; Poezja;  Oceny  i sprawozdania;  Dod. 
artystyczne. 

— Sprawy  Szkolne.  Zt.  6.  Sierpień,  1908. 
K.  Król,  Ś.  p.  Konrad  Prószyński;  F.  Ła- 
gowski, Z metodyki  języka  polskiego:  II. 
Teorja  literatury;  Jan  Kropla,  W spra- 
wie nauczania  matematyki;  Kwestjouarjusz 
w sprawie  nauczania  gieografji;  Zasadnicze 
zarysy  nauki  o metodach  nauczania;  Recen- 


zje; Przegląd  czasopism  pedagogicznych; 
Z towarzystw  naukowo  - pedagogicznych; 
Kronika;  Bibljografja. 

— Wrzesień.  Z.  Grotowski,  Ekonomja 

Solityczna  w szkole  średniej;  dr.  Zylberowa, 

> istocie  niedorozwoju;  J.  Kropla,  W spra- 
wie nauczania  matematyki  w związku  z o- 
gól  no-  wychowawczymi  zagadnieniami  (dok.); 
Recenzje;  Przegląd  czasopism  pedagogicz- 
nych; Z ruchu  zagranicznego;  Sprawozdanie 
z posiedzeń  Koła  lekarzy  szkolnych  w kwar- 
tale drugim;  Kronika;  Bibljografja. 

— świat  Słowiański.  Sierpień  — wrzesień. 
Po  konferencji  praskiej;  ks.  dr.  J.  Roth. 
O zmianie  obrządau  na  Rusi;  Stjepan  Radie, 
Współczesna  Chorwacja  wobec  Austrii  i Wę- 
gier; Adolf  Chybiński,  Mikołaj  Rimskij- 
Korsakow;  Tad.  Stan.  Grabowski,  Śmierć 
Dubrownika  (Ivo  Vojnović,  „Dubrovacka 
trilogjaw);  Najnowsze  głosy  w sprawach  pol- 
sko-ruskich; Edward  Woroniecki,  W pomro- 
kach  duszy  rosyjskiej  (L.  Andrejew,  Car  Gołod; 
Arcybaszew,  Sanin);  Przegląd  prasy  słowiań- 
skiej; Recenzje  i sprawozdania  z dzieł  przez 
Edw.  Cbwalewika,  Ad.  L.  S.,  F.  K.;  Kronika. 

— Szkoła  Przyszłości.  Kwiecień,  maj  i czer- 
wiec, 1907.  Zofja  Odrzywolska,  Notatki  z po- 
dróży po  Europie  w poszukiwaniu  wzorowej 
szkoły. 

— Wiadomości  Numizmatyczno-Archeologicz- 

ne.  Na  72,  1907,  IV.  K.  M.  Górski,  Ś.  p.  An- 
drzej hr.  Potocki  (1861  — 1908),  wspomnienie 
pośmiertne;  Kazimierz  Przybysławski,  Mo- 
nety rzymskie,  znalezione  na  naszych  zie- 
miach; K.  Bołsunowski,  Agrafa  srebrna 
z herbami  książąt  Zasławskich  (studjum  he- 
raldyczne); M.  Gumowski,  Zbiór  monet  pol- 
skich Ottona  Kubickiego  z Warszawy  i jego 
licytacja  u Hessa  w Frankfurcie  nad  Menem 
30  marca  1908  r ; Inwentarz  wielkorządów 
krakowskich,  wydał  M.  Marcinkowski  (c.  d.); 
Zygmunt  hr.  Czarnecki  i jego  zbiory;  Od 
zarządu  Tow.  numizmatycznego  w Krako- 
wie; Kronika;  Od  redakcji. 

— Zdrowie.  Wrzesień.  Dr.  J.  Jaworski, 
Wystawa  hygieniczno-przemysłowa  i zjazd 
lekarzy-hygienistów  w Lublinie;  dr.  J.  Po- 
lak, ltygiena  wsi  w zach.  Europie;  dr.  J.  Ja- 
worski, Najstarszy  w Europie  zakład  dla 
chorych  na  raka;  dr.  W.  Dobrzyński,  Nowo- 
czesne poglądy  na  sprawę  mieszkań  warstw 
niezamożuych;  Postępy  hygieny  w kraju 
Dział  sprawozdawczy;  Wiadomości  bieżące; 
Z warsz.  Tow.  hygienicznego 
— Zwiastun  Ewangieliczny.  Wrzesień.  Bóg 
radością  naszą  — my  radością  Bożą;  Widmo 
Pobiedouoscewa;  Kurs  biblijny  (dok.);  Kilka 
słów  o wychowaniu  chrześcijańskim;  Z krzy- 
ża pożytek  (dok.);  Przegląd  literacki;  O dru- 
ku Rakowskim;  Wiadomości  z kościoła  i ze 
świata;  Oiiury;  Nabożeństwa;  Odpowiedzi 
redakcji;  Ogłoszenia. 
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ków, 1908.  Nakł.  XX.  Misjonarzy  na  Kleparzu. 

Opr.  kor.  1.20,  ozdob.  kor.  2.60. 

Spis  Stanisław,  ks.  Znaczenie  i kult  św.  Sta- 
nisława w dziejach  Polski.  8-ka,  str.  15.  Kra- 
ków, 1908.  Nakł.  Wł.  L.  Anczyca  i Sp. 

Sposób  odmawiania  koronki  do  Dzieciątka  Je- 
zus, przez  czcigodną  siostrę  Małgorzatę  z Beaune. 
16-ka,  str.  7.  Kraków,  1908.  Nakł.  Karmelita- 
nek Bosych  na  Łobzowie. 

świerczkowskl  Nikodem  Rozprawa  o man- 
kietnictwie.  Ułożył  . . . nauczyciel  gimnazjum 
w Częstochowie,  redaktor  „Gazety  Włościań- 
skiej®. 8-ka  mała,  str.  32.  Katowice,  1906. 
Nakł.  autora.  (Wierszem). 

Szczepański  Władysław,  ks.  T.  J.  Pierwsza 
księga  Joba.  Uwagi  i próbka  przekładu.  8-ka, 
str  12.  Kraków,  1908.  Nakł.  redakcji  „Prze- 
glądu Powszechnego1*, 

Wahrmund  Ludwik,  dr.  Katolicki  światopogląd 
i wolna  wiedza.  Popularno-naukowy  wykład 
z uwzględnieniem  Syllabusu  Piusa  X,  jako  też 
Encykliki  „Pascendi  Domini  Gregis®.  8-ka,  str. 
66.  Warszawa,  1909.  Z niemieckiego  oryginału 
przetłumaczył  Wojciech  Szukiewicz.  „Myśl  Nie- 
podległa®. kop.  40. 
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Wiadomości  o koronce  krzyżackiej.  16-ka, 
str.  11.  Kraków,  1908.  Nakł.  K.  Zajączków-  i 
skiego. 

Życie.  Czy  jest  ...  za  grobem?  8-ka  mała, 
str.  80.  Kraków,  1908.  Wydawn.  Apostolstwa 
Modlitwy.  „Glosy  Katolickie- , r.  VIII,  nr.  95. 

h.  4,  fen.  4. 

Blibjografja,  encyklopedja,  dzieła 
zbiorowe. 

Karwowski  Stanisław,  dr.  Czasopisma  Wiel- 
kopolskie. Cz.  I.  1796  — 1859.  8-ka,  str.  83. 
Poznań.  1908.  Odbitka  z „Dziennika  Poznań-  1 
skiego*.  kor.  1.20. 

Katalog  bibljntcki  publicznej  w Zakopanem. 
8-ka  mała,  str.  180  -j-  II.  Kraków,  1908.  Nakł. 
Bibl.  Publ.  w Zakopanem. 

Spis  rzeczy  z 4- go  sześciolecia  „Przeglądu 
Powszechnego1*,  1902—1907.  8-ka  duża,  str. 
146.  Kraków,  1908.  kor.  2. 

Vrtel  Stefan.  Bibljografja  historji  literatury 
i krytyki  literackiej  polskiej  za  rok  1905.  Ze- 
stawił . . . 8-ka,  str  135.  Lwów,  1907.  Na-  j 
kładem  Tow.  Lit.  Im.  A.  Mickiewicza. 

Filozofja,  psychologja,  estetyka, 
etyka,  krytyka. 

Aurelly  Kazimierz.  Z tajemnic  duszy  ludzkiej 
czyli  o spirytyzmie.  Z 6 ilustracjami  w tekście.  ! 
8-ka,  str.  53.  Cieszyn,  1908.  Nakł.  E.  Feit-  j 
zingcra.  kor.  1.20. 

Bieder  Bernard.  Psychologja  dziecka.  W świe- 
tle badań  najnowszych.  8-ka,  str.  84.  Lwów, 

1908.  Nakł.  „Pol.  Tow.  Pedagog.”  Okładka 
według  rzeźby  artysty  rzeźbiarza  Kuny.  kor.  1.60. 

Bogusławski  Edward.  Trzy  recenzje  prac 
Niederlego  w przedmiocie  starożytności  słowiań- 
skich. 8-ka,  str.  85.  Warszawa,  1908.  Skład 
główny  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  60. 

Bujno  Marja.  John  Ruskin  i jego  poglądy. 
Opracowała  . . . Wydanie  drugie.  16-ka,  str. 
69.  Warszawa,  1908.  Książki  dla  wszystkich 
Nr.  2.  Nakład  M.  Arcta.  kop.  10. 

Doroziński  Jan,  prof.  Zarys  psychologji  ele- 
mentarnej. Podręcznik  do  użytku  szkolnego 
i prywatnego.  8-ka,  str.  153  III.  Kraków, 

1909.  Nakł.  autora.  Karton,  kor.  1.80. 

Halpern  Ignacy,  dr.  fll.  Filozofja  absolutnego 

idealizmu  Hegla  w psychologicznym  zrozumie- 
niu. Odczyt,  wygłoszony  w Towarzystwie  Psy- 
chologicznym w Warszawie  d.  J3  stycznia  1907 
roku  przez  . . . 8-ka,  str.  20.  Warszawa,  1908. 
Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  60. 

Libelt  Karol.  Wybór  pism  pomniejszych.  Wy- 
dał, wstępem  i objaśnieniami  zaopatrzył  dr.  Wi-  j 
ktor  Hahn.  Część  I.  Pomysły  o wychowaniu  I 
ludów.  16-ka,  str.  135.  Warszawa,  1908. 


Książki  dla  wszystkich  Nr.  417.  Nakład  M. 

Arcta.  kop.  25. 

du  Prel  Karol,  dr.  Spirytyzm.  Spolszczył 
Stanisław  Brzozowski.  8-ka,  str.  153.  Warsza- 
wa, 1908.  Nakładem  M.  Arcta.  Książki  dla 

wszystkich  Nr.  421.  kop.  25. 

Zacharfewicz  Juijan.  Niemiecki  związek  mo- 
nistów  i Ernest  Haeckel.  8-ka,  str.  35.  Kra- 
ków, 1908.  Nakł.  autora.  Odbitka  z „Przeglą- 
du Polskiego*.  h.  80. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Bartnicki  Juijan.  O niezwykłej  czynności  op- 
tycznej niektórych  gatunków  ropy,  pochodzącej 
z wyspy  Jawy.  Odbitka  z .ChetWka  Polskiego*. 
8-ka,  str.  24.  Warszawa,  1908. 

Berlinerblau  Józef,  dr.  O żywicowaniu  drzew 
sosnowych.  Odczyt,  wygłoszony  w Sekcji  Che- 
micznej Towarzystwa  Popierania  przemysłu 
i Handlu  w Warszawie.  8-ka,  str.  14.  War- 
szawa, 1908. 

Bielecki  Jan  i Aleksander  Koleniew.  O wpły- 
wie grup  metylowych  na  własności  farbierskie 
barwników  zasadowych  trójfenylmetanowych. 
8-ka  duża,  str.  15.  Kraków,  1908.  Nakł.  Ad. 
Urn.,  Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne  odbicie  z tomu 
XLVI!I  ser.  A Rozpraw  wydz.  mat.-przyr.  Ak. 
Um.  w Krakowie. 

Borkowski-Dunin  J.  O t.  zw.  „zjawisku  Giir- 
bera“.  8-ka,  str.  12.  Kraków,  1908  Nakład. 
Akad  Um.,  Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne  odbicie 
z t.  XLVIII,  ser.  B Rozpraw.  Wydz.  mat.-przy- 
rodniczego  Ak.  Um.  w Krakowie. 

Dybowski  B.,  dr.  Zęby  zwierząt  ssących. 
8-ka,  str.  198.  Lwów,  1906  — 1907.  Gubryno- 
nowicz  i Schmidt.  Odbitka  z „Kosmosu41. 

kor.  4.50. 

Dziurzyński  Mieczysław.  O międzycząstecz- 
kowej  przemianie  dwufenylhydrazofenylu  pod 
wpływem  chlorowodoru  w rozczynie  benzolo- 
wym. 8-ka,  str.  11.  Kraków,  1908.  Nakład. 
Akad.  Um.,  Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne  odbicie 
z t.  XLVII1  ser.  A Rozpraw  wydz.  mat.-przyrod. 
Akad.  Um.  w Krakowie. 

Fąfara  Juijan,  Soleski  Józef.  Nauka  rachun- 
ków dla  szkół  wydziałowych  żeńskich.  I.  Wyd. 
4-ie.  8-ka,  str.  114.  Lwów,  1907.  Nakł.  Tow. 
pedagogicznego.  Opr.  kor.  1.20. 

Górka  Stefan.  Rozwój  badań  nad  podstawa- 
mi gieometrji.  8-ka,  str.  31.  Kraków,  1908. 
Nakł.  funduszu  naukowego. 

Hantzsch  A.  I Opolski  St.  O fiołkowym  aci- 
estrze  sześcionitrodwufenylaminu.  Odbitka  z „Che- 
mika Polskiego*.  8-ka,  str.  1.  Warszawa,  1908. 

Kalinowski  St.  Działalność  pracowni  fizycz- 
nych przy  Muzeum  Przemysłu  i Rolnictwa  w War- 
szawie 1905-1907.  8-ka,  str.  55.  Warszawa, 
1908. 

Klonowski  Apolinary.  Zadania  algiebraiczne. 
Ułożył  . . . 8-ka,  cz.  V str.  63,  cz.  VI  str.  72. 
Kalisz,  1908.  Skł.  gł.  w księg.  K.  Idzikowskie- 
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go  w Warszawie.  Cena  cz.  V 30  kop.,  cz.  VI 

koo.  40. 

Kowalski  J.  Zadania  i przykłady  arytmetycz- 
ne dla  szkól  początkowych,  klasy  pierwszej  i 
nauczania  domowego  ułożył  ....  nauczyciel. 
Cz.  III.  Cztery  działania  z liczbami  całkowite- 
mi.  Liczby  wielorakie.  Ułamki  zwyczajne  8-ka, 
str.  80.  Warszawa,  1908.  Księg.  S.  Fabiać- 
skiego.  kop.  20,  w opr.  kop.  26. 

Kozłowski  M.  Władysław.  Budowa  i życie 
rośliny.  Wykład  botaniki  dla  szkół  wyższych 
i samouków.  Z 171  rysunkami.  8-ka,  str.  312. 
Warszawa,  1908.  Wydawnictwo  M.  Arcta. 

rb.  1.30. 

Łoziński  Walery.  Glaejalne  zjawiska  u brze- 
gu północnego  dyluwium  wzdłuż  Karpat  i Su- 
detów. Z tablicą.  8-ka,  str.  60.  Kraków,  1908. 
Nakł.  Akad.  Urn.,'  Spółka  Wyd  Pol.  Osobne 
odbicie  z tomu  XLIII  cz.  III  Sprawozdać  komi- 
sji fizjologicznej  Ak.  Um.  w Krakowie. 

— Przykład  tworzenia  się  doliny  wskutek 
podziemnych  zapadnięć  w W.  Ks  Krakowskim. 
8-ka,  str.  4.  Kraków,  1908.  Nakł.  Ak.  Um., 
Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne  odbicie  z t.  XLIII, 
dzłału  II  Sprawozdać  komisji  fizjologicznej  Ak. 
Um.  w Krakowie. 

Miłobędzki  Tadeusz.  O związkach  w stopach 
metali.  8-ka,  str.  4.  Warszawa,  1908.  Odbitka 
z „Chemika  Polskiego". 

— Systematyka  wykładowa  ciał  nieorganicz- 
nych i ich  nomenklatura.  8-ka,  str.  6.  War- 
szawa. 1908.  Odbitka  z „Chemika  Polskiego*1. 

— Z dziedziny  kamfenu.  8-ka,  str.  9.  War- 
szawa, 1908.  Odbitka  z .Chemika  Polskiego*. 

Mościcki  J.  Otrzymywanie  kwasu  azotowego 
z powietrza  przy  pomocy  płomienia  elektrycz- 
nego. 8-ka,  str.  31.  Warszawa,  1908.  Odbit- 
ka z „Chemika  Polskiego*.  kop.  26. 

Motylewski  Zygmunt,  dr.  O ulatnianiu  się 
soli  rtęciowych  z roztworów  i wynikających 
stęd  przeszkodach  w wykryciu  i oznaczeniu 
rtęci  w narządach.  8-ka,  str.  5.  Warszawa, 
1908.  Odbitka  z „Chemika  Polskiego*. 

Nernst  W.,  Landolt  H . Graebe  C.  i Witt  N 0. 
Cztery  odczyty  o najważniejszych  postępach  po- 
szczególnych działów  chemji,  wygłoszone  11  li- 
stopada 1907  roku  na  uroczystym  posiedzeniu 
ku  uczczeniu  czterdziestolecia  niemieckiego  to- 
warzystwa chemicznego  przez  ...  Z oryginału 
przełożył  dr.  A.  J.  Goldsobel.  8-ka,  str.  24. 
Warszawa,  1908.  Odbitka  z .Chemika  Polskiego44. 

Olszewski  K.  Skraplanie  gazów.  Szkic  histo- 
ryczny. Z 4 tablicami.  8-ka,  str.  23.  Kraków, 
1908.  Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne 
odbicie  z t.  XLVIII  ser.  A Rozpraw  wydz.  mat.- 
przyr.  Ak.  Um.  w Krakowie. 

Óssendowski  Antoni.  Przyczynek  do  chemji 
koloidalnego  srebra.  8-ka,  str.  5.  Warszawa, 
1908.  Odbitka  z „Chemika  Polskiego14. 

Pieczenko  Borys.  O budowie  i rozwoju  Ba- 
cillopsis  stylopygac,  nov.  gen.,  nov.  spec.  Z 1 
tabl.  litograficzną.  8-ka  duża.  str.  32.  Kraków, 
1908.  Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne 


1 odbicie  z t.  XLVIII  ser.  B Rozpraw  Wydz.  mat.- 
przyrodn.  Ak.  Um.  w Krakowie. 

Romański  Zygmunt.  Oznaczanie  kwasu  fosfo- 
rowego przez  ważenie  żółtego  osadu  molibde- 
nianu  fosforowoamonowego.  8-ka,  str.  6.  War- 
szawa, 1908.  Odbitka  z „Chemika  Polskiego*. 

Ro8enhauch  Edmund,  dr.  O powstawaniu  fiory 
j w fizjologicznym  worku  spojówkowym  nowo- 
• rodków.  8-ka  duża,  str.  29.  Kraków,  1908. 
Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne  od- 
bicie z t.  XLV1I1  ser.  B,  Rozpraw  wydz.  mat.- 
przyrodn.  Ak.  Um.  w Krakowie. 

Rudnicka  Antonina.  Zbiór  zadać  arytmetycz- 
nych z krótkiemi  wskazówkami  metodycznemu 
Część  trzecia.  8-ka,  str.  161.  Warszawa,  1908. 

| Nakład  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  30. 

Spiro  L.  O dwuoksymach  i ich  własności 
tworzenia  związków  złożonych.  8-ka,  str.  4. 
Warszawa,  1908.  Odbitka  z „Chemika  Pol- 
skiego*. 

Sprawozdanie  Dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  pol- 
I skiego  w Cieszynie  za  rok  szk.  1907/8.  8-ka, 
str.  41.  Cieszyn,  1908.  Nakł.  fund.  naukowe- 
go. Treść:  Prof.  Edmund  Wierzbicki,  O ruchach 
centralnych  na  krzywych  stopnia  drugiego;  Wia- 
domości szkolne. 

— Dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  w Stryju  za  rok 
szkolny  1908.  8-ka,  str.  88.  Stryj,  1908.  Nakł. 
fund.  naukowego  Treść:  Juljan  Kubrakiewicz, 
Wpływ  światła  na  istoty  organiczne  i barwy 
zwierząt;  Część  urzędowa. 

— Piąte,  dyrekcji  c.  k.  II  szkoły  realnej  we 
Lwowie  za  r.  szk.  1908.  8-ka,  str.  61.  Lwów, 

1907.  Nakł.  dyrekcji  zakładu.  Treść:  Włady- 
sław Rembacz,  Znaczenie  nauki  gicometrji  wy- 

! kreślnej  w programie  wykształcenia  ogólnego: 
Statystyka  zakładu. 

Świętoslawski  Wojciech.  Termochemicznaana- 
1 liza  związków  organicznych.  8-ka,  str.  23.  War- 
szawa, 1908.  Odbitka  z „Chemika  Polskiego44. 

Szeller  2.  Tablice  do  analizy  jakościowej. 
Opracowane  przez  . . . 8-ka.  str.  55.  Warszawa, 

1908.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  rb.  1.50. 

Thomas  Stanisław.  Rachunki  dla  szkół  po- 
czątkowych. Zbiór  zadać  i przykładów.  Uło- 
żył ..  . Część  III.  Trzeci  i czwarty  rok  nauki. 
Wydawnictwo  pedagogiczne  szkolne  M.  Arcta. 

kop.  30. 

Vorbrodt  Juljusz.  O wpływie  środowiska  na 
tworzenie  się  izomerów.  8-ka  duża,  str.  4. 
Warszawa,  1908.  Odbitka  z „Chemika  Pol- 
skiego". 

Wszechświat  I Człowiek.  Zeszyt  88.  Dzieje 
rozwoju  przyrody  i człowieka.  Opracowane  pod 
redakcją  H.  Kromera.  Przekład  polski  pod  re- 
dakcją F.  Wermićskiego.  2000  ilustracji  tablic 
kolorowych.  8-ka,  str.  od  177  —200.  Warsza- 
wa, 1908.  Wyd.  Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  Sy- 
nów. Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  40. 

— Zeszyt  89.  Dzieje  rozwoju  przyrody  i czło- 
wieka. Opracowane  pod  redakcją  St.  Kremera. 
Przekład  polski  pod  redakeją  F.  Wermićskiego. 
2000  ilustracji  i tablic  kolorowych.  8-ka  w., 
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str.  od  201 — 224.  Warszawa,  1908.  Wydaw. 
Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  Synów.  Skł.  główny 
w księg.  E.  Wende  ł Sp.  kop.  40. 

Antropologja,  etnografja,  archeo- 
logia przedhistoryczna. 

Golba  Franciszek,  ks.  dr.  Trzy  aramejskie 
papyrusowe  dokumenty  z Elefantiny.  Przełożył 
i objaśnił  . . . 4-ka,  str.  11.  Kraków,  1900. 
Nakł.  autora. 

Katalog  zbiorów  etnograficznych  muzeum  ta- 
trzańskiego im.  prof.  d-ra  Tytusa  Chałubińskie- 
go w Zakopanem.  4-ka  mała,  str.  35.  Zako- 
pane, 1908.  Nakł.  muzeum  im.  prof.  d-ra  Ty- 
tusa Chałubińskiego. 

Stolyhwo  Kazimierz.  Czaszka  z Nowosiółki 
jako  dowód  istnienia  w okresie  historycznym 
kształtów  pokrewnych  z homo  primigenius.  8-ka  i 
duża,  str.  27.  Kraków,  1908.  Nakł.  Ak.  Urn  , 
Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne  odbicie  z t.  XLVIIl 
ser.  B,  Rozpraw  wydz.  mat.-przyr.  Ak.  Um. 
w Krakowie. 

— Homo  primigenius.  Appartient-il  a unc 
espćce  distincte  de  Homo  Sapiens?  (Extrait  de 
1’Antropologie.  Tome  XIX).  8-o,  p.  191 — 216. 
Paris,  1908.  Editeurs  Masson  ct  C-ie. 

Ziemięckl-Nieczuja  T.  Wawel.  III.  8-ka, 
str.  17.  Kraków,  1908.  Nakł.  autora. 

językoznawstwo,  filologja. 

Archut0W8ki  Józef,  ks.  Gramatyka  języka 
hebrajskiego.  8-ka,  str.  129.  Warszawa,  1908. 
Skład  gł.  w księg.  K.  Treptego.  rb.  1.20. 

Bojko  Piotr.  Łacina  w życiu  codziennym.  : 
Zbiór  łacińskich  słów,  zwrotów,  tudzież  cytat 
najpowszechniej  używanych.  16-ka,  str.  110. 
Lwów-Złoczów,  1908.  Nakł.  W.  Zukcrkandla. 
„Bibljoteka  Powszechna14  Nr.  673—677.  kor.  1.20. 

Hollender  Kazimierz.  Metodyczna  niemiecka 
gramatyka  dla  uczniów  i uczenie  szkół  ludo- 
wych i wydziałowych.  Zestawił  . . . nauczyciel 
dla  szkól  wydz.  i stały  naucz,  szkoły  im.  Czac- 
kiego w Stanisławowie.  8-ka,  str.  80.  Stanisła- 
wów, 1908.  Księg.  R.  Jasielskiego,  kor.  1, 

kop.  40,  karton,  kop.  50. 

Kłus  Jerzy.  Nowy  słownik  kieszonkowy  pol- 
sko-niemiecki i niemiecko-polski  do  użytku  szkol- 
nego i podręcznego,  ułożony  według  najnow- 
szych źródeł  i podług  nowej  pisowni.  16-ka, 
szp.  600  i 798.  Tfebifc  (Morawa),  1908.  Nakł. 

J.  Lorenza.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Oor. 

w płótno  kor.  3,  rb.  1.30. 

Neyroud  Ch.  i 0elacroix  N.  Kurs  języka 
francuskiego,  według  metody  naturalnej  ułożony 
stosownie  do  planów  naukowych  Ministerjum 
Oświaty  i Ministerjum  Skarbu.  Przez  . . . Część 
Ill-a.  8-ka,  str.  323  -j-  LX.  Warszawa,  1908.  j 
Skład  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  rb.  1,50. 


Prace  Filologiczne.  Wydawane  przez  Jana 
Baudouina  de  Courtenay  i Adama  Antoniego 
Kryńskiego.  Tom  VI,  zeszyt  II.  8-ka,  str.  738. 
Warszawa,  1908.  Skład  gł.  w księg.  E.  Wende 
i Sp.  Z zap.  kasy  im.  d-ra  J.  Mianowskiego. 

rb.  1.20. 

Utaszyn  Henryk.  Charakterystyka  porównaw- 
cza djalektów  zachodnio-pruskich  przez  Kazi- 
mierza Nitscha;  Tegoż:  Charakterystyka  djalek- 
tów polskich  w Prusiech  wschodnich;  Kulbakin 
S.  M.  Spirant  v w słowiańskich  językach;  Ten- 
że: Woprosy  istoriczeskoj  fonietiki  polskago  ja- 
zyka.  Str.  147 — 166.  Kraków,  1908.  Odbitka 
z „Rocznika  Slawistycznego1*  t.  I. 

Sprawozdanie  c.  k.  gimnazjum  VI  we  Lwo- 
wie za  rok  szkolny  1907/8.  8-ka,  str.  123. 
Lwów,  1908  Nakł.  fund.  naukowego.  Treść: 
| Prof.  Andrzej  Aliśkiewicz,  Główne  zasady  wy- 
mowy niemieckiej:  Część  urzędowa. 

Historja,  biografja. 

Balzer  Oswald.  Historja  ustroju  Austrji  w za- 
rysie. Wyd.  drugie,  poprawione  i skrócone.  8-ka 
duża,  str.  XVI  -j-  511.  Lwów,  1908.  Nakł.  K. 
S.  Jakubowskiego.  kor.  12. 

Boratyński  Ludwik.  Przyczynek  do  dziejów 
pierwszych  stosunków  handlowych  Gdańska 
z Włochami,  a w szczególności  z Wenecją.  8-ka, 
str.  59.  Kraków,  1908.  Nakł.  Akad.  Umiejęt., 
Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne  odbicie  z t LI  Roz- 
praw wydz.  hist.-filozof.  Ak.  Um.  w Krakowie. 

Cheoohi  Eugienjusz.  Garibaldi.  Przełożył 
z włoskiego  dr.  Stanisław  Kosicki.  Z przedmo- 
wą Władysł.  Jabłonowskiego.  8-ka,  str.  142. 
Warszawa,  1908.  „Bibl.  Dzieł  Wy  bor. “ Nr.  555. 

kop.  25. 

Chołodecki-Blałyna  Józef.  Banialuki  Roliń- 
skiego  w świetle  aktów  procesu  karnego  przeciw 
pułkownikowi  Józefowi  Zaliwskiemu  i wspólni- 
kom. 8-ka,  str.  33.  Lwów,  1908.  Nakł.  autora. 
Gubrynowicz  i Schmidt.  h.  80. 

Cieszkowski  August.  Prolegomena  do  histo- 
rjozofji.  Przełożył  z niemieckiego  syn  autora. 
8-ka,  str.  V 138.  Poznań,  1908.  Księg.  Ja- 
rosława Leitgebra.  m.  2.40. 

Dyboski  Roman,  dr.  Powstanie  Kościuszki 
w powieści  angielskiej  z r.  1803.  8-ka,  str.  48. 
Kraków,  1908.  Nakł.  autora.  Spółka  Wyd.  Pol. 

kor.  1.80. 

Europa  i Polska  w XIX  w.  Rzut  oka  na 
główne  momenta  dziejów  europejsko- polskich. 
Jako  księga  V rzeczy:  „Czym  byliśmy,  czym  je- 
steśmy, czym  być  możemy “.  Przez  autora  „Za- 
rysów stanu  moralnego  naszego  społeczeństwa41. 
8 ka,  str.  2 nlb.  -j-  124.  Kraków,  1909.  G.  Ge- 
bethner i Sp.  kor.  2. 

Jaworski  Franciszek.  Cmentarz  gródecki  we 
Lwowie.  Z 11  rycinami  w tekście.  8-ka,  str.  49. 
Lwów,  1908.  Nakł  Tow.  miłośników  przeszłości 
Lwowa.  kor.  2. 

Karejew  M , prof.  Podręcznik  historji  wieków 
średnich  z mapami  historycznymi.  Przekład 
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z ostatniego  wydania  oryginału,  dokonany  z u- 
poważnienia  autora  przez  Marję  Bukowińską. 
8-ka,  str.  253.  Warszawa,  1909  Skł.  główny  ' 
w kanc.  VIII  kl.  gim.  fil.  pop.  przez  Tow.  Kul- 
tury Polskiej,  Miodowa,  15.  Kart.  1.40,  brosz.  ' 

rb.  1.20.  ! 

Kolankowski  L,  dr.  Sprawy  polskie  przed 
stolicą  apostolską  w okresie  rewolucji  religijnej 
w Niemczech  (1513—1534).  8-ka,  str.  25.  Lwów,  I 
1908.  Odbitka  z „Kwartalnika  Historycznego**, 
1908,  t.  XXII 

Kośoińskl  Konstanty.  Idea  słowiańska  na  Ka- 
szubach. Szkic  historyczny.  8-ka  mała,  str.  27.  ; 
Poznań,  1908.  Nakł.  autora.  fen.  60. 

Kruszka  Wacław,  X.  Historja  polska  w Ame- 
ryce. Początek,  wzrost  i rozwój  dziejowy  osad 
polskich  w Półn.  Ameryce  (w  Stanach  Zjedno- 
czonych i Kanadzie).  Wszechstronnie  opisał  . . . i 
Wyd.  poprawione  i ilustrowane.  T.  XII.  • 8-ka 
mała,  str.  205.  Milwaukee,  Wis.  1908  Opr.  , 

kor.  3.  ! 

Krzysztofowlcz  Bogdan  (Prawdzie).  Tryumfy  | 
krzyżackiej  kultury.  Przyczynek  do  dziejów 
martyrologji  polskiej  pod  zaborem  pruskim.  8-ka, 
str.  72.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg  Maniszew-  I 
skiego  i Meinharta.  Warszawa,  E.  Wendc  i Sp. 

h.  60. 

Krzyżanowski  Stanisław.  Doktryna  polityczna 
Pawła  Włodkowica.  8-ka,  str.  11.  Kraków, 
1908.  Nadbitka  z dzieła  p.  t.:  .Studja  histo- 
ryczne zebrane  ku  czci  prof.  Wincentego  Za- 
krzewski ego 

Kucharski  Władysław.  Ludność  ziemi  sanoc- 
kiej na  schyłku  XVIII  wieku  w świetle  protokułu 
magistratu  sanockiego.  (Przyczynek  do  historji 
Sanoka).  8-ka  podłużna,  str.  63.  Sanok,  1907. 
Nakł.  autora.  Odbitka  z .Gazety  Sanockiej-. 

Leszczyc  Zbigniew.  Herby  szlachty  polskiej. 

Z przedmową  Wacława  Gąsiorowskiego.  Zesz.  6. 
4-ka  m.,  str.  od  77 — 92.  Poznań,  1908.  Nakł. 
A.  Fiedlera.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  rb.  1.60. 

keblński  Władysław,  dr.  Ignacy  Łyskowski. 
Życiorys.  Skreślił  . . . Odbitka  z „Dziennika 
Poznańskiego”.  8-ka,  str.  77.  Poznań,  1907. 
Skł.  gł.  w księg.  Chrzanowskiego.  kop.  30. 

Łodyński  Marjau.  O interpolacjach  w doku- 
mentach biskupstwa  płockiego  (z  2 tablicami). 
8-ka,  str.  17.  Kraków,  1908.  Odbitka  ze  „Stu- 
djów  historycznych,  wydanych  ku  czci  prof. 
Wincentego  Zakrzewskiego**. 

Maciszewski  Maurycy-  Zamek  w Br/.cżanach. 
(Z  planem  z r.  1755).  8-ka,  str.  64.  Tarnopol, 
1908. 

Mickiewicz  Władysław.  Emigracja  polska 
(1860—1890).  8-ka,  str.  172.  Kraków,  1908. 
Spółka  Wyd.  Pol. 

Morawski  K.  M.,  dr.  Pogląd  na  opozycję  ma- 
gnacką między  pierwszym  rozbiorem  a sejmem 
czteroletnim.  8-ka,  str.  17.  Kraków,  1908.  Nad- 
bitka z dzieła  „Studja  historyczne,  zebrane  ku 
czci  profesora  Wincentego  Zakrzewskiego1*. 

Onoken  Herman.  Lasalle.  Przekład  d-ra  M. 
Lipszyc-Balsiger.  8-ka,  str.  476  -}-  XIII.  Lwów,  1 


1908.  Pol.  Tow.  Nakładowe.  Księgarnia  Pol- 
ska B.  Połonieckiego  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  5. 

Papee  Fryderyk.  O hetmanie  Żółkiewskim. 
Wyd.  III,  poprawione.  8-ka  mała,  str.  55.  Lwów, 
1908.  Nakł.  Macierzy  Polskiej.  Kraków,  G. 
Gebethner  i Sp.  h.  20. 

Sobieski  Waoław.  Czy  Heidenstein  był  róż- 
nowiercą?  8-ka.  str.  13.  Kraków,  1908.  Od- 
bitka ze  „Studjów  historycznych,  wydanych  ku 
czci  prof.  Wincentego  Zakrzewskiego**. 

Sprawozdanie  Grona  c.  k.  konserwatorów  Ga- 
licji wschodniej.  Teka.  T.  III.  Styczeń-gru- 
dzień,  1907,  nr.  52—63.  4-ka,  str.  27.  Lwów, 
1908.  Nakł.  Grona  kons.  Gal.  wsch. 

— I-ej  Dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  w Dębicy  za 
rok  szk.  1097/8.  8-ka,  str.  71.  Tarnów,  1908. 
Nakł.  fund.  naukowego  Treść:  Ważniejsze  do- 
kumenty do  historji  Dębicy.  Cz.  I (VII  doku- 
mentów od  r.  1858  — 1502)  zebrał  prof.  Józef 
Wyrobek;  Część  urzędowa. 

— i wydawnictwo  wydziału  Towarzystwa 
opieki  nad  polskimi  zabytkami  sztuki  i kultury 
za  rok  1907.  8-ka,  str.  33.  Kraków,  1908. 
Nakł.  Towarzystwa. 

— z zarządu  Muzeum  Narodowego  polskiego 
w Rapperswilu  za  r.  1907.  R.  XXXVIII.  8-ka, 
str.  86.  Paryż,  1908. 

Studja  historyczne,  wydane  ku  czci  prof. 
Wincentego  Zakrzewskiego.  8-ka,  str.  6 -{-  1 
nlb.  -f-  399.  Kraków,  1908.  Treść:  Dr.  Ludwik 
Boratyński,  Sprawa  ambasady  weneckiej  w Pol- 
sce za  Stefana  Batorego:  dr.  Franciszek  Fuchs, 
Ustrój  dworu  królewskiego  za  Stefana  Batorego; 
dr.  Witold  Kamieniecki,  Zjazd  jędrzejowski 
w 1576  r.;  Wacław  Sobieski,  Czy  Heidenstein 
był  róźnowiercą? ; dr.  Marjan  Goyski,  Trybunał 
koronny  a polska  literatura  polityczna  w XVIII 
wieku;  Abdon  Kłodziński,  W sprawie  przywile- 
jów' warszawskich  z r.  1454;  Stanisław  Zacho- 
rowski,  Początki  parafji  polskich;  Marjan  Ło- 
dyński, O interpolacjach  w dokumentach  biskup- 
stwa płockiego  (z  2 tablicami);  Franciszek  Bu- 
jak, Z dziejów  wsi  polskiej  (z  tablicą);  Jan  Pta- 
śnik,  Do  rodziny  Salomonów  gienealogicznych 
szczegółów  kilka;  Wacław  Tokarz,  Pierwsze  de- 
zyderaty szlachty  galicyjskiej;  dr.  K.  M.  Moraw- 
ski, Pogląd  na  opozycję  magnacką  między  pierw- 
szym rozbiorem  a sejmem  czteroletnim;  Stanisław’ 
Krzyżanowski,  Doktryna  polityczna  Pawia  Włod- 
kowicza. 

Tarnowski  SŁ  Andrzej  Potocki.  Wspomnie- 
nie pośmiertne.  8-ka,  str.  16.  Kraków,  1908. 
Nakł.  autora.  Odbitka  z „Przeglądu  Polskiego”. 

— Ludwik  hr.  Dębicki.  Wspomnienie  pośmier- 
tne. 8-ka,  str.  21.  Kraków',  1908.  Nakł.  wydaw- 
nictwa „Czasu”.  Osobna  odbitka  z „Czasu**. 

— Andrzej  Potocki.  Wspomnienie  pośmiertne. 
8-ka,  str.  26.  Kraków,  1908.  Nakł.  Stronnic- 
twa prawicy  narodowej.  Osobna  odbitka  z „Prze- 
glądu Polskiego”. 

Urbański  Tadeusz.  Spotkanie  Jana  III  Sobie- 
skiego z Leopoldem  pod  Szw'echalem.  Rzut  oka 
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na  politykę  austrjacką  i francuską  wobec  Polski  ; 
w roku  1683—  4.  8-ka,  str.  43.  Lwów,  1908. 
Odbicie  z XXXV  Sprawozdania  dyrekcji  c.  k. 
szkoły  realnej  wc  Lwowie  za  r.  1907/8. 

Wacław,  ks.  kapucyn.  Warszawa  w 1794  r. 
8-ka  mała,  str.  IV  — f-  II  -f-  355.  Kraków,  1909. 
Nakł.  d-ra  M.  Danielaka,  G.  Gebethner  i Sp.  [ 

kor.  2. 

Zielewicz  Ignacy,  dr.  Nowe  przyczynki  do 
życiorysu  doktora  Karola  Marcinkowskiego,  na 
źródłach  archiwalnych  osnute.  Z ośmiu  rycina- 
mi. 8-ka,  str.  130.  Poznań,  1908.  Nakładem 
księgarni  św.  Wojciecha.  kop.  65.  i 

Zubrzycki  Tadeusz.  Dni  krwi  i chwały.  Cykl 
fragmentów  z powstania  1830 '3 1 r.  8-ka,  str.  106. 
Jarosław,  1908.  Nakład,  księg.  J.  Meinharta. 

kor.  1.20. 

Historja  i teorja  literatury. 

Pietrzycki  Jan.  Nowe  szczegóły  o ostatnich 
chwńlach  Słowackiego.  (Nieznany  list  Szczęsne- 
go Felińskiego).  Notatka  literacka.  8-ka,  str.  8. 
Lwów,  1908.  Odbitka  ze  ., Słowa  Polskiego14.  | 

h.  30. 

Piłat  Roman.  Historja  literatury  polskiej.  ; 
Zesz.  VII,  str.  161  — 195  i 1 - 48.  kor.  1.50, 

m.  1.30,  kop.  60. 

Serwin  Bogusław.  Próba  charakterystyki  twór- 
czości Seweryna  Goszczyńskiego.  8-ka,  str.  34.  ! 
Kraków,  1908. 

śliwicki  Daniel.  Twórczość  literacka  Stani- 
sława Wyspiańskiego.  8-ka,  str.  239.  Lublin, 
1908.  Skł.  gł.  Gebethner  i Wolff.  rb.  1.20. 

Sobeski  Michał.  Żeromskiego  „Dzieje  grze- 
chu14. 8-ka,  str.  51.  Warszawa,  1908.  E.  Wende 
i Sp.  kop.  50. 

Spasowicz  Włodzimierz.  Pisma.  Tom  IX.  Po- 
lityka samobójstwa.  Wspomnienia  o Ohryzce. 
Jerzy  Moszyński.  Literatura  Brucknera  Wspólna 
własność  w Rosji.  Faguet  Wyspiańskiego  „Wy- 
zwolenie44 i „Bolesław  Śmiały**.  W.  Feldman. 
W obronie  własnej.  Etyka  egoizmu.  „Próchno44. 
Studja  Bema.  „Popioły44.  Tretiak  o Słowackim. 
Skarb  Staffa.  Tołstoj  o końcu  ery.  Z przemó- 
wień wigilijnych.  8-ka,  str.  330.  Warszawa. 
1908.  Skład  główny  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

• rb.  1. 

Sprawozdanie  c.  k.  gimnazjum  im.  Rudolfa 
w Brodach  za  r.  1908.  8-ka,  str.  100.  Brody, 
1908.  Nakł.  funduszu  szkolnego.  Treść:  Prof. 
dr.  Adolf  Bednarowski,  Horatii  Lyricorum  apud 
Cochanowium  vestigia;  Część  urzędowa. 

Wiek  XIX.  Sto  lat  myśli  polskiej.  Życiorysy, 
streszczenia,  wyjątki.  Pod  redakcją  Bronisława 
Chlebowskiego,  Ignacego  Chrzanowskiego,  Hen- 
ryka Gallcgo,  Gabrjela  Korbuta,  Stanisława  Krze- 
mińskiego. Tom  IV.  Wypisy  ,Vt  463  — 584. 
8-ka,  str.  487.  Warszawa,  1908.  Nakładem 
Gebethnera  i Wolffa.  rb.  1.80. 

Wiśniowski  Józef.  Gienjusz  tragiczny.  W przed-  ! 


dzień  setnej  rocznicy  urodzin  Juljusza  Słowac- 
kiego. 8-ka,  str.  43.  Kraków,  1908. 

Woźnicki  Kazimierz.  Stendhal  i jego  książka 
o miłości  (z  akwafortą  oryg.  Maryi  Czajkow- 
skiej). 8-ka,  str.  46.  Paryż,  1908.  Nakł.  R.  J. 
Odbito  jako  rękopis,  w 138  egzemplarzach  licz- 
bowanych. 

Wróblewski  Karol.  Legienda  Stanisława  Wy- 
spiańskiego. Objaśnił  ...  8 ka,  str.  73.  Lwów, 
1909.  Nakł.  Maniszewskiego  i Meinharta.  War- 
szawa, E.  Wende  i Sp.  kor.  1.20. 


Sztuki  plastyczne. 

Pieniny.  Światłodruki.  (Fotogr.  z natury  J.  K. 
i K.  K.).  4-ka,  tablic  10  Krościenko  nad  Du- 
najcem, 1907.  Staraniem  Ign.  Kluczyckiego,  fn- 
totypja  A.  Trybalskiego  w Krakowie,  kor.  2.70. 

Pinirtski  Leon.  Przechadzka  po  muzeach  ma- 
dryckich. (Z  38  ilustracjami).  8-ka,  str.  114-4-11. 
Lwów,  1908.  Gubrynowicz  i Schmidt.  Odbitka 
z „Przeglądu  Polskiego*.  kor.  5. 

Sztuka  Polska.  Malarstwo  w reprodukcjach 
kolorowych.  Zesz.  V,  wyd.  II.  Lwów,  H.  Al- 
tenberg.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Treść:  Jan 
Matejko,  Hołd  pruski,  całość,  cztery  fragmenty. 
Zesz.  VI,  wyd.  II.  Aleksander  Gierymski,  Louvre; 
Stanisław  Wyspiański,  Studjum  portretowe:  Leon 
Wyczółkowski,  Rybak;  Józef  Pankiewicz,  Kla- 
sztor w Bruges. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja, 
statystyka. 

Bendlewicz  S.  Kobieta  wobec  zarobkowości 
i przemysłu.  Z cyklu  odczytów  ludowych  w Ple- 
szewie 16  kwietnia  1905  roku.  Napisał . . . Od- 
bitka z „Dziennika  Poznańskiego*4.  8-ka.  str.  16. 
Poznań,  1905.  Skł.  gł.  w księg.  Bogdana  Chrza- 
nowskiego. kop.  5. 

Dąbkowski  P.,  dr.  doc.  Prawo  polskie  pry- 
watne. Program  wykładów  w c.  k.  uniwersyte- 
cie im.  ces.  Franciszka  l we  Lwowie  w półro- 
czu zimowym  1908/1909.  8-ka,  str.  9.  Kraków, 
1908.  Nakł.  autora. 

Dziewicka  Adela.  Biuro  porady  dla  matek. 
8-ka,  str.  16.  Kraków,  1908.  Spółka  Wydaw. 
Polska.  h.  40. 

Finanse  miasta  Krakowa.  Według  zamknię- 
cia rachunków  za  rok  1906.  8-ka  mała,  str.  44. 
Kraków,  1908. 

Goyski  Marjan,  dr.  Trybunał  koronny  a pol- 
ska literatura  polityczna  w XVIII  wieku.  8-ka, 
str.  23.  Kraków,  1908.  Odbitka  ze  „Studjów 
historycznych,  wydanych  ku  czci  prof.  Wincen- 
tego Żakrzewskiego44. 

Gutowski  Józef.  Praktyczny  poradnik  dla  wła- 
ścicieli realności  w miastach  (tytuł  dłuższy).  O- 
pracował  redaktor  „Mieszczanina4*  i b.  prezes 
Tow.  właścicieli  realności  w Nowymi  Sączu.  8-ka 
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mała,  str.  nlb.  6 -f-  87.  Nowy  Sącz,  1908.  Nakł. 
autora.  kor.  2. 

Hornowski  Władysław.  Podstawy  szczęścia 
i rozwoju  człowieka.  8-ka,  str.  112.  Wilno,  i 
1908.  J.  Zawadzki. 

Kośoińskl  Konstanty.  Nowe  prawo  o stowa- 
rzyszeniach i zebraniach  z d.  19  kwietnia  1908 
roku,  jako  też  przepisy  wykonawcze,  mianowi- 
cie pruskie  z d.  8 maja  1908  r.  w niemieckim 
i polskim  języku,  z objaśnieniami  i wzorami  po- 
dań do  władz  (zgłoszeń,  zażaleń  i t.  d.).  8-ka, 
str.  63.  Poznań,  1908.  Nakł.  autora,  fen.  75. 

— Prawo  karne  w Prusiech.  Podręcznik  dla 
ludu  polskiego  z wzorami  do  podań  w niemiec- 
kim i polskim  języku.  8-ka,  str.  93  -j-  3 nlb. 
Grudziądz,  1908.  Nakł.  autora.  fen.  75. 

— Prawo  podatkowe  w Prusiech.  Podręcznik 
dla  ludu  polskiego  z wzorami  reklamacji,  poda- 
nymi w niemieckim  i polskim  języku.  8-ka,  str. 
48.  Poznań,  1908.  Nakł.  autora.  fen.  50. 

Krajna  Kazimierz.  Jakie  stanowisko  powinien 
zajmować  stan  rzemieślniczy  mieszczański  w spo- 
łeczeństwie? Napisał  . . . Rzecz,  czytana  na  zja- 
zdach okręgowych.  8-ka,  str.  20.  Poznań,  1907. 
Nakład  Związku  Towarzystw  Przemysłowych. 
Skł.  gł.  w księgami  B.  Chrzanowskiego,  kop.  10. 

Krawczyk  Michał,  dr.,  naczelnik  sądu  powiat. 
Ustawa  o gminnych  urzędach  rozjemczych  z dnia 
6 marca  1875  1.  27  dz.  u.  kr.  z komentarzem, 
przepisami  o sądach  polubownych  oraz  dotyczą- 
cymi obowiązującymi  ustawami  i 26  wzorami. 
8-ka,  str.  96.  Sniatyń,  1908.  Nakład  L.  Poho- 
rillesa.  Wszelkie  prawa  zastrzeżone.  kor.  2. 

Królikowski  D.  Kwestja  rzemieślnicza  jako 
kwestja  społeczna.  8-ka,  str.  83.  Poznań,  1908.  j 
Nakł.  księg.  św.  Wojciecha.  fen.  60. 

Książeczka  udziałowa  i statut  Tow.  wydaw- 
niczego Encyklopedji  ludowej,  Stowarzyszenia 
zarejestrowanego  z ograniczoną  poręką.  8-ka 
mała,  str.  16.  Kraków,  1908. 

Kucharski  Władysław.  Rozruchy  lutowe  w Ja- 
sielskim. 8-ka  podłużna,  str.  26.  Sanok,  1908. 
Odbitka  z .Gazety  Sanockiej*1. 

Landau  Helena,  dr.  Zarys  ekonomji  społecz- 
nej. 8-ka,  str.  182.  Kraków,  1908.  Spółka  na- 
kładowa „Książka*.  Warszawa,  G-  Centnerszwer 
i Sp.  Lwów,  H Altenberg.  Wszelkie  pisma  au- 
torki i nakładców  zastrzeżone.  kor.  3. 

Lisiecki  Arkadjusz.  ks.  Jak  pracować  dla 
czytelni  ludowych.  Według  ustaw  T.  C.  L.  oraz 
regulaminu  dla  komitetów  powiatowych  podał . . . 
członek  Głównego  Zarządu  T.  C.  L.  w Pozna- 
niu. 8-ka,  str.  63.  Poznań,  1908.  Nakład  T.  | 
C.  L.,  skład  gł.  w księg.  św.  Wojciecha,  fen.  50. 

Lubecki  Kazimierz,  dr.  Chrześcijański  robot- 
nik na  tle  społeczeństwa.  8-ka  mała,  str.  15. 
Kraków,  1908.  G.  Gebethner  i Sp. 

Macierz  Polska  (1872 — 1907).  Sprawozdanie 
z działalności  Macierzy  Polskiej  i komitetu  fun- 
dacji imienia  T.  Kościuszki  za  r.  1907,  tudzież 
zestawienie  statystyczne  z czynności  Macierzy  j 
Polskiej  za  okres  25-letniego  jej  istnienia  1882/3 


— 1907.  4-ka.  str.  34.  Lwów,  1908.  Nakł.  Ma- 
cierzy Polskiej. 

Niedzielski  K.,  dr.  z dni  burzliwych  w War- 
szawie (1904—1907).  Przez  . . . Odbitka  z „Bi- 
bljoteki  Warszawskiej*.  Wydawnictwo  „Praca", 
zeszyty  Nr.  6 i 7,  r.  1908.  8-ka,  str.  37.  War- 
szawa, 1908.  Skł.  gł.  w księgarni  E.  Wende 
i Sp.  kop.  40. 

Piotrowski  Stanisław.  Dla  lepszej  przyszło- 
ści. Kilka  uwag  w sprawie  robotniczej.  8-ka, 
str.  37.  Warszawa,  1908.  Nakładem  księgarni 
E.  Wende  i Sp.  kop.  25. 

Sikorska  Antonina.  Praca  jako  czynnik  u- 

szlachetniający.  8-ka,  str.  13.  Kraków.  1908. 
Spółka  Wyd.  Pol.  h.  40. 

Sprawozdanie  z czynności  Zakładu  naród.  im. 

Ossolińskich  za  r.  1907.  8-ka,  str.  52.  Lwów, 

1908.  Nakł,  Zakl.  nar.  im.  Ossolińskich. 

— z działalności  Stowarzyszenia  „Ognisko* 
w Odessie  za  r.  1907,  sprawozdawczy  drugi. 
8-ka,  str.  50.  Odessa,  1908. 

— Pięćdziesiąte  dziewiąte  . . . Komitetu  ochron 
dla  małych  dzieci  w Krakowie  z czynności  za 
r.  1907.  8-ka,  str.  21  -f-  8 nlb.  Kraków,  1908. 
Nakł.  Komitetu  ochron  dla  małych  dzieci. 

— Komitetu  Tow.  opieki  nad  opuszczonymi 
dziećmi  (zakładu  F.  Żurowskiej  w Krakowie). 
8-ka  mała,  str.  15.  Kraków,  1908.  Nakł.  Tow. 
opieki  nad  opuszczonymi  dziećmi. 

— Towarzystwa  wzajemnych  ubezpieczeń 
w Krakowie  z czynności  47-go  r.  1907  i Spra- 
wozdanie Tow.  wzajemnego  kredytu  w Krako- 
wie z czynności  1907  r.  4-ka,  str.  177  i 1 tabl. 
Kraków,  1908.  Nakł.  Tow.  >vzaj.  ubez. 

Stronnictwo  prawicy  narodowej.  O zadaniach 
administracji  i o wykształceniu  urzędników  ad- 
ministracyjnych. 8-ka  mała,  str.  29.  Kraków. 

1909.  Nakł.  Stron  praw.  nar. 

Śwlszczowski  T.  Organizacja  miejskich  spó- 
łek mleczarskich.  8-ka  mała,  str.  39.  Tarnopol. 
1908.  Nakł.  księg.  Alfreda  Bruggera.  Warszawa. 
Gebethner  i Wolff.  h.  60,  kop.  25. 

Wójcicki  Mieczysław.  Religja  przyszłości.  Nie- 
moralna książka  dla  dorastającej  młodzieży.  8-ka. 
str.  165.  Lwów,  1908.  Nakł.  autora,  kor.  2.40. 

Zamknięcie  rachunków  Kasy  oszczędności 
miasta  Krakowa  za  czas  od  1 stycznia  do  31 
grudnia  1907  r.  4-ka,  str.  30.  Kraków,  1908. 
Nakł.  Kasy  O.  m.  Kr. 

Zimmermann  Kazimierz,  ks.  dr.  Znaczenie 
stanu  robotniczego  dla  społeczeństwa  i Kościoła. 
Przedstawił  . . . doktor  ekonomji  politycznej, 
prałat  kolegiaty  poznańskiej,  redaktor  „Ruchu 
chrześcijańsko-społccznego*.  8-ka,  str.  69.  Po- 
znań, 1908.  Nakkł.  księg.  św.  Wojciecha,  m.  1. 

Pedagogika,  wychowanie,  szkolnic- 
two, książki  dla  młodzieży. 

Bukowiecka  Z.  Mała  historja  Polski.  Wyd.  11. 
8-ka  mała,  str.  150.  Kraków,  1998.  G.  Gebeth- 
ner i Sp.  h.  80,  kop.  30 
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D088  Adolf  V.  S.  i.  Na  drogę  życia.  Rady 
i wskazówki  dla  panien.  Tłumaczyła  z niemiec- 
kiego Janina  K.  8-ka,  str.  VI  -}-  317.  Poznań, 

1908.  Księg.  B.  Chrzanowskiego.  m.  3. 

Dzieje  Polski  w skróceniu,  z wizerunkami 

królów  polskich  podług  Jana  Matejki.  8-ka,  str. 
99.  Wilno,  1908.  Nakład  J.  Zawadzkiego  kop.  20. 

Unicka  Marja.  Ilustrowany  Skarbczyk  Polski. 
Opowiadania  z dziejów  ojczystych  wierszem  i 
prozą,  ozdobione  portretami  królów  polskich  po- 
dług rysunków  Jana  Matejki.  Z dodatkiem  Gieo- 
grafji  i chronologji  do  r.  1795.  Wydanie  nowe, 
z upoważnienia  Rodziny.  Tekst  prozą,  popra- 
wiony przez  J.  Okszę,  przejrzał  i uzupełnił  Sta- 
nisław Krzemiński.  8-ka,  str.  266.  Warszawa, 

1909.  Nakład  J.  Fiszera.  kop.  90. 

Jankowski  Stanisław.  Krótkie  wskazówki,  jak 

prowadzić  naukę  rachunków.  ■ Ułożył  . . . 8-ka, 
str.  80.  Warszawa.  1908.  Skład  główny  w księ- 
garni St.  Fabijańskiego.  kop.  20. 

Kalendarzyk  studencki  dla  uczniów  szkół  niż- 
szych i średnich  na  r.  szkolny  1908/9.  Rok  II. 
16-ka,  str.  108.  Podgórze-Krakow,  1908.  Nakł. 
W.  Poturalskiego.  h.  30.  ■ 

Kowalski  Antoni.  Nowa  metoda  doraźnego 
czytania  na  podstawie  pisania  z poprzedzającą 
nauką  przygotowawczą.  Podręcznik  do  codzien- 
nej lekcji  szkolnej  lub  domowej  na  pierwsze 
dwa  miesiące  początkowej  nauki.  8-ka,  str.  185. 
Lwów,  1909.  Nakł.  autora.  kor.  3.  I 

Krotoski  Kazimierz,  dr.  Historja  powszechna 
na  klasy  niższe  szkół  średnich.  T.  I.  Historja 
starożytna.  8-ka,  str.  II  + 183,  tabl.  nlb  8 -j-  4 
mapy.  Kraków,  1908.  Nakład,  autora.  Opr. 

kor.  2.50. 

Na  drogę  Życia.  Rady  i wskazówki  dla  pa- 
nien. Tłumaczyła  z niemieckiego.  Janina  K. 
8-ka,  str.  VI  -f-  317.  Poznań,  1908.  Skł.  gł. 
w księg.  B.  Chrzanowskiego.  rb.  1.50. 

Nuckowski  Jan,  X-  T.  J.  O uczeniu  się  na  j 
pamięć.  Napisał  . . . 8-ka,  str.  69.  Chyrów,  . 
1908.  Nakład  autora.  Skł.  gł.  w księg.  F.  We-  ! 
sta.  Brody.  kop.  46. 

0 wychowaniu.  Odczyty,  wygłoszone  w r. 
1908  w Stowarzyszeniu  Matek  chrześcijańskich 
w Krakowie.  8-ka,  str.  230.  Kraków,  1908, 
Spółka  Wyd.  Polska.  kor.  3. 

Popielówna  Zofja.  Odpowiedzialność  matki 
wobec  zdrowia  w rodzinie.  8-ka,  str.  20.  Kra- 
ków. 1908.  Spółka  Wyd.  Pol.  h.  40. 

śpiewnik  dla  szkół  ludowych  i wydziałowych. 
Ułożył  Teodor  Szypuła.  Cz.  I i II.  Wyd.  dru- 
gie, poprawione  i powiększone.  Cz.  1 str.  47, 
cz.  II  str.  73.  Kraków,  cz.  I,  1909,  cz.  II,  1907. 
Nakład  własny,  G.  Gebethner  i Sp.  Cz.  I h.  60, 

cz.  II  h.  70. 

Sprawozdanie  dyrektora  c.  k.  gimnazjum  V 
w Krakowie  za  r.  szk.  1907/8.  8-ka,  str.  30. 
Kraków,  1908.  Nakł.  zbiorowym.  (Bez  rozprawy). 

— z działalności  Towarzystwa  Szkoły  Ludo- 
wej za  r.  1907.  8-ka,  str.  81.  Kraków,  1908. 
Nakł.  T.  S.  L. 

Statut  Towarzystwa  wspierającego  utrzyma-  1 


nie  prywatnego  gimnazjum  w Białej.  16-ka, 
str.  10.  Biała,  1908.  Nakł.  Towarzystwa. 

Straszewska  Marja.  Zgoda  w rodzinie  jako 
przykład  dla  dzieci.  8-ka,  str.  20.  Kraków, 
1908.  Spółka  Wyd.  PoL  h.  40. 

Szymanowski  Wacław.  Anna,  księżniczka  Bre- 
tanji.  8-ka  mała,  str.  47.  Warszawka,  1908.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner 
i Sp.  Bibljoteczka  młodzieży  szkolnej,  88.  h.  20, 

kop.  8. 

— Jan  Gutenberg.  8-ka  mała,  str.  23.  War- 
szawa, 1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kra- 
ków, G.  Gebethner  i Sp.  Bibljoteka  młodzieży 
szkolnej,  85.  h.  20,  kop.  8. 

— Lew  Canowy.  Salvator  Rosa.  8-ka  mała, 
str.  35.  Warszawa,  1908.  Nakład  Gebethnera 
i Wollfa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp  Bibljo- 
teczka młodzieży  szkolnej,  86.  h.  20,  kop.  8. 

Trąmpczyński  Włodzimierz.  Dzieje  narodu 
naszego  w krótkości  opisaae.  Przez  ...  Z licz- 
nymi ilustracjemi.  8-ka,  str,  64.  Warszawa. 
1908.  Nakład  Księgarni  Warszawskiej  W.  Wo- 
dzyńskiego.  kop.  20 

Uniwersytet  c.  k.  Jagielloński  w Krakowie. 

Skład  uniwersytetu  w półroczu  zimowym.  Rok 
szkolny  1908/9.  8-ka,  str.  47.  Kraków,  1908. 

— Spis  wykładów  w półroczu  zimowym.  Rok 
szkolny  1908/9.  8-ka.  str.  49.  Kraków,  1908. 

Woźniakowska  Marja.  Kształcenie  woli  u 
dzieci.  8-ka,  str.  25.  Kraków,  1908.  Spółka 
Wyd.  Polska.  h.  40. 

— Powaga  matek  i posłuszeństwo.  8-ka,  str. 

26.  Kraków,  1908.  h.  40. 

— Prawda  w życiu.  8-ka,  str.  29.  Kraków. 
1908.  Spółka  Wyd.  Pol.  ' h.  40. 

Zakład  rzemieślniczo-naukowy  ks.  Salezjanów 
w Oświęcimiu.  Pamiątka  z dnia  16  czerwca 
1908  r.  Duże  folio,  str.  2.  Kraków,  1908.  Nakł. 
Zakładu  rzem.-nauk.  ks.  Salezjanów  w Oświę- 
cimiu. 

Źarecki  Włodzimierz.  Czytanki  szkolne  w za- 
kresie elementarnym.  Zebrał  i ułożył  . . . Pierw- 
sza książka  do  czytania  po  elementarzu  (klasa 
podwstępna).  Część  pierwsza.  Wydanie  pierw- 
sze. 8-ka,  str.  216.  Łódź-Warszawa,  1908.  Na- 
kład L.  Fiszera.  kop.  60. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja, 
hygjena. 

Ciało  kobiety.  Model  wraz  z objaśnieniem. 
8-ka,  str.  5.  Warszawa,  1908.  Wydawnictwo 
M.  Arcta.  Książki  dla  wszystkich.  kop.  60. 

Ciało  mężczyzny.  Model  wraz  z objaśnieniem. 
8-ka,  str.  5.  Warszawa,  1908.  Wydawnictwo 
M.  Arcta.  Książki  dla  wszystkich.  kop.  60. 

Dłuski  K.  i M.  Rospędzichowski.  IV  Sprawo- 
zdanie z działalności  sanatorjum  dla  chorych 
piersiowych  w Zakopanem  od  dnia  1 kwietnia 
1906  do  dnia  1 stycznia  1908.  8-ka,  str.  16. 
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Kraków,  1908.  Osobne  odbicie  z „Przeglądu  ! 
Lekarskiego'  1908,  Nr.  22. 

Ouchowicz  Br.  Powietrze  ze  stanowiska  che- 
mji  i hygieny.  Z 28  rycinami  w tekście.  8-ka,  j 
str.  131.  Lwów,  1908.  Nakład  Macierzy  Pol. 
Gł.  skład  w administracji  „Macierzy  pol.“  w Gma- 
chu Sejmowym.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 
Bibljoteka  Macierzy  Polskiej,  Nr.  44.  h.  70. 

Fedecki  Jan,  lek.  wet.  Statystyka  wypadków 
włośnicy  (trichinosis)  wśród  miejscowej  trzody 
chlewnej  w gub.  kaliskiej.  8-ka,  str.  8.  Lwów, 
1908.  Gubrynowicz  i Schmidt.  Odbitka  z „Prze- 
glądu Weterynarskiego*  Nr.  1 z r.  1908.  kor.  1. 

Grześkowski  Józef.  Apteka  domowa.  Spis 
130  roślin  lekarskich  z podaniem  ich  użycia 
w przypadkach,  gdy  lekarza  pod  ręką  zaraz 
mieć  nie  można.  Z różnych  książek  zielnych 
i z własnego  doświadczenia  zebrał  i ułożył  . . . 
8-ka,  str.  189.  Ostrów,  1906.  Nakł.  autora, 
księg.  St.  Rowińskiego.  m.  1. 

Jaworski  Józef,  dr.  Najpilniejsze  potrzeby 
zdrojowisk  polskich,  a Ciechocinka  w szczegól- 
ności. Napisał  . . . 8-ka,  str.  5.  Odbitka  z „Ga- 
zety Lekarskiej",  1908. 

— O wycieczce  do  zdrojowisk  zagranicznych, 
głównie  francuskich.  Odbitka  z Nr.  9.  „Zdro- 
wia* z roku  1908. 

— Pisma  lekarskie,  1892 — 1908.  8-ka,  str.  12.  [ 
Warszawa,  1908. 

— Zdrojowiska  i uzdrowiska:  Rabka,  Żako-  | 
pane,  Szczawnica,  Żegiestów,  Krynica.  Spostrze- 
żenia i uwagi  z wycieczki  balneologicznej  X-go 
Zjazdu  lekarzy  i przyrodników  polskich  we  Lwo- 
wie. Spisał  . . . Odbitka  z „Gazety  Lekarskiej* 
str.  13. 

Kon  - Feldblumowa  Helena.  W sprawie  hy- 

fieny  szkolnej.  (Hygiena  zębów  i jamy  ustnej), 
-ka,  str.  8.  Warszawa,  1908. 

Progulski  Stanisław,  dr.  O potrzebie  natu- 
ralnego karmienia  i pielęgnacji  niemowląt.  Ze- 
brał . . . 16-ka,  str.  12.  Lwów,  1908.  Odbitka 
z czasopisma  „Zorza  Ojczysta".  kop.  3. 

Puławski  A , dr.  O kąpielach  powietrzno- 
słonecznych  i werandowaniu.  Podał  . . . 8-ka, 
str.  12.  Warszawa,  1908.  Odbitka  z „Gazety 
Lekarskiej*. 

— Sprawozdanie  lekarskie  z zakładu  leczni-  ! 
czego  w Nałęczowie  za  rok  1907.  8-ka,  str.  10. 
Warszawa,  1908.  Odbitka  z „Czasopisma  Le- 
karskiego* Nr.  5,  1908  r. 

Sabourin  Karol,  dr.  Racjonalne  leczenie  gru- 
źlicy. Napisał  . . . dawny  pensjonarjusz  szpitali  ' 
w Paryżu,  laureat  Akad.  Um.  i fakultetu  pary-  j 
skiego,  dyrektor  sanatorjum  w Ourtol  (Puy-de- 
Dóme).  Przełożyła  z francuskiego  Julja  Przy-  i 
stojecka  pod  redakcją  d-ra  W.  Kraszewskiego. 
8-ka,  str.  232.  Zakopane,  1908.  Nakł.  własny, 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  kor.  2. 

Somer  Leon  Tadeusz.  Alkohol  i jego  zgubne 
działanie  na  zdrowie  cielesne  i duchowe  społe- 
czeństwa. 8-ka  mała,  str.  24.  Tarnopol,  1908. 
Nakład,  księg.  A.  Bruggera,  Warszawa,  Gebeth- 
ner i Wolff.  h.  26. 


Sprawozdanie  dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  im. 
arcyksiężniczki  Elżbiety  w Samborze  za  rok  szk. 
1908.  8-ka,  str.  23  + LXI.  Sambor,  1908.  Nakł. 
fund.  naukowego.  Treść:  Dr.  Alfred  Winogradz- 
ki,  Lekarze  i hygiena  szkolna  w szkołach;  Część 
urzędowa. 

Stefanowska  Michalina,  dr.  Ewolucja  Tcorji 
Neuronów.  8-ka,  str.  16.  Warszawa,  1908.  Od- 
bitka z mieś.  „Sfinks*.  kop.  26. 

Szafnagel  Kazimierz.  Zapiski  brjologiczne. 
Przez  . . . 8-ka,  str.  74.  Wilno,  1908.  Skł. 
gł.  w księg.  J.  Zawadzkiego.  Wydawn.  Tow. 
Przyj.  Nauk.  rb.  1. 

Szumowski  Władysław,  dr.  med.  I fil.  Druga 
połowa  wieku  XVIII  jako  okres  przełomowy' 
w dziejach  medycyny.  Wykład  habilitacyjny. 
8-ka,  str.  14.  Lwów,  1908.  Osobne  odbicie 
z lwowskiego  „Tygodnika  Lekarskiego"  Nr  26 — 
27,  1908. 

Szurek  Stanisław,  dr.,  asystent  kliniki.  Nau- 
ka Aleksandra  Poehla  i wyniki  uzyskane  jego 
przetworami  w klinice  lekarskiej  Uniw.  Jagieł, 
w roku  1906/7.  8-ka,  str.  19.  Kraków.  1909. 
Odbitka  z „Przeglądu  Lekarskiego"  1908,  Nr. 
26—27. 

Wyjaśnienie  kwestji  przymusu  do  szczepienia 
ospy.  8-ka,  str.  8.  Berlin,  1908.  Nakł.  „Przewo- 
dnika Zdrowia*. 

Zaleski  Al.  dr.  W sprawie  lecznictwa  ludno- 
ści niezamożnej.  Napisał  . . . 8-ka,  str.  38. 
Płock,  1908. 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i podróże. 

Chmielowski  Janusz.  Przewodnik  po  Tatrach. 
II.  Tatry  wysokie  (od  Liljowego  po  Wagę). 
Z mapą  Tatr  wysokich  i ośmioma  objaśniający- 
mi tekst  Ilustracjami.  8-ka  mała,  str.  206. 
Lwów,  1908.  Nakł.  i własność  księg.  Polskiej 
B.  Polonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

Opr.  5.20. 

Hoffman  Karol.  Krajoznawstwo  u nas.  Od- 
czyt agitacyjny.  8-ka,  str.  36.  Warszawa,  1908. 
Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa,  kop.  10. 

Przewodnik  po  Galicji.  Wydanie  letnie.  8-ka, 
str.  86.  Kraków,  1908.  Własność  „Przeglądu 
Zdrojowego*. 

Yerne  Juijusz.  Podróż  naokoło  świata  w 8-ciu 
dniach.  Wydanie  nowe.  Z 4 rycinami.  8-ka. 
str.  276.  Warszawa,  1900.  Nakład  Gebethnera 
i Wolffa.  Pisma,  tom  I.  kop.  75. 

Zakopane  1908  (z  planem  sytuacyjnym).  Wy- 
dawnictwa rok  2.  Naśladownictwo  zastrzeżone. 
8-ka  mała,  str.  72.  Kraków,  190S.  Nakł.  Domu 
kom.  A.  Modliński  i Sp.  w Zakopanem.  (Bez- 
płatnie). 

Poezja,  powieść,  dramat. 

d’Annunzio  Gabryel.  Miasto  umarłe.  Tragc- 
dja  w pięciu  aktach.  Przełożyła  z włoskiego 
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J.  Dyżewska.  8-ka,  str.  141.  Warszawa,  1908.  j 
Biblioteka  Dzieł  Wyborowych,  554.  kop.  25. 

Bernatowicz  J.  Pojata  córka  Lizdejki.  Opo- 
wiadanie historyczne.  Skrócił  Nagroda.  8-ka. 
str.  122.  Mińsk,  1908.  Wydawnictwo  Mińsk. 
Tow.  „Oświata*.  kop.  20, 

Boleslawita  B.  Przed  burzą.  Sceny  z r.  1830. 
16-ka,  str.  445.  Lwów-Złoczów,  1908.  Nakł.  W. 
Zukerkandla.  Biblioteka  Powszechna  Nr.  681 — 
684.  h.  96. 

Brzozowski  Stanisław.  Płomienie.  Z papierów 
co  Michale  Kaniowskim.  Wydał  i przedmową 
poprzedził.  8-ka,  t.  I,  str.  324,  t.  II,  str.  366. 
Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  Polskiej  B Połonicc- 
kicgo.  kor.  6.  1 

Chrzanowski-Poraj  Wincenty.  Ułudy.  Powieść 
współczesna.  8ka  mała,  str.  322.  Kraków.  Nakł. 

D.  E.  Friedleina.  Warszawa,  1909,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  4,  rb.  1.60. 

Conan  Doyle.  Sherlock  Holmes  jako  włamy- 
wacz. Nowe  opowiadania  Przekład  z oryginału 
przez  L.  R.  8-ka,  str.  102.  Lwów.  Nakł.  księg. 
Maniszewskiego  i Meinharta.  Warszawa,  1908. 

E.  Wende  i Sp.  kor.  1,  kop.  50. 

— Z przygód  Sherlocka  Holmesa.  T.  II.  Z an- 
gielskiego przełożył  Adam  F.  16-ka,  str.  170. 
Złoczów,  1908.  Nakł.  W.  Zukerkandla.  Bibliote- 
ka powszechna  Nr.  698—700.  h.  72 

Ooroszewloz  W.  M.  Humoreski.  Z rosyjskie- 
go oryginału  przetłomaczył  dr.  M.  S.  Z ilustra- 
cyami.  8-ka  mała,  str.  86.  Warszawa,  Gebethner 
i Wolff.  Kraków,  1908,  G.  Gebethner  i Sp.  kor.  1. 

Dumas  A.  (ojciec).  Córka  regenta.  Romans 
historyczny  w 2-ch  tomach.  Gródek  Jagielloński. 
8-ka,  str.  171  i 192.  Lwów,  1908,  Gubrynowicz 
i Schmidt.  Nakł.  J.  Czaińskiego-  kor.  4.  j 

— Hrabina  Salisbury  i Edward  III.  Romans 
historyczny  w 4-ch  tomach.  Gródek  Jagielloński. 
8-ka,  str.  128,  184,  144  i 124.  Lwów,  1908, 
Gubrynowicz  i Schmidt.  Nakł.  J.  Czaińskiego. 

kor.  5. 

E.  Ch.  A.  Król  szpiegów.  Powieść  z czasów 
konsulatu  Napoleona  Wielkiego.  8-ka,  str.  302. 
Lwów,  1909.  Nakł.  Maniszewskiego  i Meinharta. 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  3,  rb.  1.50. 

Garlikowska  H.  0.  Misteryum.  Opowieść  ero- 
tyczna. 8-ka,  str.  274.  Warszawa,  1908.  E.  Wen- 
de i Sp.  rb.  1 35. 

Gruszecki  Artur.  Kolejarze.  Powieść  współ-  [ 
czesna.  Wyd.  II.  8-ka,  str.  466.  Kraków,  1909. 

G.  Gebethner  i Sp.  Warszawa,  Ludwik  Biernac- 
ki i Sp.  rb.  1.60.  i 

Gutowski  Wł.  (On).  Życie  to  nic  (z  kajetu  ■ 
neurastenika).  8-ka,  str.  180.  Wilno,  1909.  Skł. 
gł.  w księg.  Makowskiego.  Wilno.  kop.  75. 

Hamsun  Knut.  Niewolnicy  miłości.  Przekład 
Z.  Niedźwiedzkicgo.  8-ka  mała,  str.  123.  Lwów, 
1907.  Nakł.  księg.  Powszechnej.  Warszawa, 
księg.  Powszechna.  kor.  1.20. 

Hebbei  Fryderyk.  Judyta,  tragedya  w pięciu 
aktach.  Przetłumaczył  Karol  Irzykowski.  16-ka, 
str.  111.  Lwów-Złoczów,  1908.  Nakł.  W.  Zuker- 


kandla. Biblioteka  Powszechna  Nr.  671 — 672. 

h.  48. 

Homera  Odysseja.  Przekład  Lucyana  Siemień- 
skiego.  16-ka,  str.  496.  Lwów-Złoczów,  1908. 
Nakł.  W.  Zukerkandla.  Biblioteka  Powszechna 
Nr.  687 — 694.  kor.  1.92. 

Ibsen  Henryk.  Podpory  społeczeństwa.  Sztu- 
ka w czterech  aktach.  Przełożył  Karhal.  16-ka. 
str.  108.  Lwów-Złoczów,  1908.  Nakł.  W.  Zuker- 
kandla. Bibl.  Powszechna  Nr.  685  — 686.  h.  48. 

Jeske-ChoIńskI  Teodor.  Tyara  i korona.  Po- 
wieść historyczna.  8-ka,  t.  I,  str.  371,  t.  II, 
str.  361.  Lwów,  1908.  Nakł.  Maniszewskiego 
i Meinharta.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  rb.  2.60. 

Jeż  Tom.  Teod.  Zarnica.  Powieść  bułgarska. 
T.  II,  str.  136.  Warszawa,  1908.  Bibl.  Dzieł. 
Wyb.  Nr.  552.  kop.  25. 

— Zarnica.  Powieść  bułgarska.  T.  III  8-ka. 
str.  120.  Warszawa,  1908.  Bibl.  Dzieł  Wybór. 
Nr.  553.  kop.  25. 

Jokaj  Maurycy.  Boży  gród.  Powieść  histo- 
ryczna. Gródek  Jagielloński.  8-ka,  str  172.  Lwów. 
1908.  Gubrynowicz  i Schmidt.  Nakł.  J.  Czaiń- 
skiego, kor.  1.60. 

Kallas  A.  Wesoła  pani.  Sztuka  w 3-ch  aktach. 
8-ka  mała,  str.  103.  Kraków,  1909.  Nakł.  księg. 
D.  E.  Friedleina.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 
Wobec  scen  prawa  manuskryptu  zastrzega  sobie 
autor.  kor.  1.60,  kop.  15. 

— Żona  czy  kochanka.  Komedya  w 3-ch 
aktach.  8-ka  mała,  str.  109.  Kraków,  1909.  Nakł. 
księg.  D.  E.  Friedleina.  Warszawa,  E.  Wende 
i Sp.  Wobec  scen  prawa  manuskryptu  zastrzega 
sobie  autor.  kor.  1.60,  kop.  75. 

Kiermasz  z popisem  gimnastycznym  i obcho- 
dem „Sobótki*,  urządzony  staraniem  polskiego 
Tow.  gimnastycznego  „Sokół”  w Krakowie  na 
własnem  boisku  przy  ul.  Wolskiej,  obok  gma- 
chu „Sokoła*  krakowskiego,  w niedzielę  d.  14 
czerwca  1908  r.  4-ka,  sir.  nlb.  5.  Kraków,  1908. 

Krasicki  Ignacy.  Myszeis.  Ze  wstępem  i objaś- 
nieniami Kazimierza  Króla.  8-ka,  str.  78.  War- 
szawa, 1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Wy- 
bór pisarzów  polskich  dla  domu  i szkoły  Nr.  16. 

kop.  20. 

Krumlow8ki  Konstanty.  Pikanterye.  16-ka, 
str.  32.  Kraków.  1908.  Nakł.  A.  Padlewskiego. 
W.  Poturalski,  Podgórze-Kraków.  h.  60. 

Leblanc  Maurycy.  Arsen  Łupin  w walce 
z Sherlockiem  Holmesem.  8-ka  mała,  str.  296. 
Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  kolejowej  H.  Alten- 
berga.  Nowy  York,  the  polish  book  importing  Co. 

kor.  2.50. 

Łęczyc  Jan.  Lasciate  ogni  speranza!  (Wraże- 
nia z pielgrzymki  po  dziwnej  kamienicy).  8-ka, 
str.  62.  Kraków,  1908.  Nakł.  Ignacego  Lempic- 
kiego,  G.  Gebethner  i Sp. 

Maciejowski  J.  W pętach.  Romans.  8-ka, 
str.  125.  Warszawa,  1909.  J.  Fiszer.  kop.  60. 

Montepin  Ksawery.  Bratobójca.  Romans.  Gró- 
dek Jagielloński.  8-ka,  str.  331.  Lwów,  1908. 
Gubrynowicz  i Schmidt.  Nakł.  J.  Czaińskiego. 

kor.  2.50. 
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— Marta.  Romans.  Gródek  Jagielloński.  8-ka, 
str.  332.  Lwów,  1908.  Gubrynowicz  i Schmidt. 
Nakł.  J.  Czaińskiego.  kor.  2.50.  , 

de  Musset  Alfred-  Podwójna  miłość.  Tłómn-  | 
czył  Edward  Żeleński.  16-ka,  str.  151.  Lwów-  j 
Złoczów,  1908.  Nakł.  W.  Zukerkandla.  Bibliote- 
ka Powszechna  Nr.  695  - 696.  h.  48. 

Orla  Zygmunt.  Na  swojej  ziemi.  Poemat 
w dwu  częściach.  8-ka,  str.  391— f-11 1.  Poznań, 

1908.  Księg.  Polska  W.  Temptowicza. 

kor.  6,  m.  5,  rb.  2.40. 

Relidzyński  Józef.  Poczye  I.  8-ka  mała,  str.  128. 
Kraków,  1908.  G.  Gebethner  i Sp.  Warszawa,  ; 
Gebethner  i Wolff.  kor.  2. 

Rostworowski  H-  K-  Antę  lucis  ortum  III. 
4-ka  mała,  str.  54,  Kraków,  1908.  G Gebethner 
i Sp.  Nakł.  W.  L.  Anczyca  i Sp.  kor.  2. 

Schifman  Arnold.  Pankracy  August  I.  Po- 
wieść. 8-ka,  str.  165.  Kraków,  1909.  Warszawa, 
Ludwik  Biernacki  i Sp.  rb.  1.  j 

Sieroszewski  Wacław.  Małżeństwo.  Być  albo 
nie  być.  Tułacze.  8-ka,  str.  410.  Warszawa, 

1909.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  rb.  1.80. 

Strzała  Józef.  Rucióskl  Edward,  Kowskl  Teo- 
dor. Ofiary  życia.  Matka  podrzutka.  Zdradzony 
motyl.  Z życia.  Stu  pięćdziesięciu.  Sąd  połowy. 
Kontrasty.  Kto  winien.  Taniec  życia.  Pole  lite- 
rackie. Kleopatra.  Bosiak.  Emigrant.  On  prawdą. 
Napisali  . . . 8-ka,  str.  119.  Odesa,  1907.  G.  W. 

kop.  75. 

Strug  Andrzej.  Jutro.  8-ka.  str.  143.  Kra- 
ków, 1908.  Spółka  nakł.  „Książka14.  Lwów*,  H, 
Altenberg.  Przedruki  i nieuprawnione  przez  auto. 
ra  przekłady  wzbronione.  kor.  2. 

Świętochowski  Aleksander.  Pisma.  VI.  Utwo- 
ry dramatyczne  Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  306. 
Warszawa,  1908.  Antek.  Na  targu.  Helenia.  Pau-  | 
zaniasz.  Poddanka.  Błazen.  Za  maską.  Dachów- 
ka. Niewinni.  rb.  1.50.  j 

Szekspir.  Otello.  Przekład  Józefa  Paszkow- 
skiego. 16-ka,  str.  124.  Lwów-Złoczów,  1908. 
Nakł.  W.  Zukerkandla.  Biblioteka  Powszechna 
Nr.  678  - 680.  h.  72. 

Tetmajer-Przerwa  K.  Z wielkiego  domu.  Z por- 
tretem autora.  Nowości  literackie  Nr.  1.  8-ka, 
str.  101.  Warszawa,  1908.  Księgarnia  St.  Sa- 
dowskiego. kop.  65.  I 

Ukraina  młoda.  Wybór  nowel.  Zebrał  i tłu- 
maczył Władysław  Orkan.  4-ka,  str.  265.  War- 
szawa, 1908.  Nakł.  G.  Centnerszwera  i Sp. 

kor.  2.60. 

Urbanowska  Zofia.  Wszechmocni.  Kartka  wy-  ] 
cięta  z kroniki  miasta  powiatowego.  Wydanie 
czwarte.  8-ka,  str.  266,  t.  II,  269.  Warszawa, 
1908.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa.  rb.  2. 

Walewski  Adolf.  Ach,  to  Zakopane!!  Kroto-  I 
chwila  w’3-ch  aktach.  8-ka,  str.  51.  Lwów,  1908. 
Nakł.  H.  Altenberga.  Biblioteka  teatrów  amator- 
skich Nr.  108.  kor.  1.60. 

Wedekind  Frank.  Szlakami  Erosa.  Z orygi- 
nału przełożył  A.  St.  8-ka,  str.  93  Stanisławów, 
1908.  Nakł.  E.  Weidenfelda  i Brata.  kor.  1. 

Weresajew  W.  Na  wojnie.  Wrażenia  osobi-  1 


ste  autora  „Spowiedzi  lekarza44  z wojny  rosyj- 
sko-japońskiej. Tłomaczyła  B.  Trembińska.  8-ka. 
str.  48.  Warszawa,  1908.  Zeszyt  1.  Nakł.  J.  Fi- 
szera. kop.  15. 

Wilde  Oskar.  Olbrzym  samolub  i intie  opo- 
wiadania. Tłomaczyła  Lina  Bonhomme.  16-ka. 
str.  54.  Lwów-Złoczów,  1908.  Nakł.  W.  Zuker- 
kandla. Biblioteka  Powszechna  Nr.  697.  h.  24. 

Zieliński  Józef  Dr.  Lokaut.  Dramat  w pięciu 
aktach.  Napisał  . . . 8-ka,  str.  105.  Paryż,  1908. 

kop.  75. 

Żubrzycki  Tadeusz.  Pod  borem  Żyrzyna.  Obra- 
zek sceniczny  z r.  1863  w jednym  akcie  a dwóch 
odsłonach.  8-ka  mała,  str.  31.  Stanisławów,  1908. 
Nakł.  księg.  R.  Jasielskiego.  h.  40,  kop.  20. 

Książki  dla  ludu. 

Chociszewski  J.  Pokłosie.  Zbiór  wesołych, 
ciekawych  oraz  niezwykłych  powieści,  gawęd  i 
opowiadań,  z dodaniem  komedyjki:  Koszula 
szczęśliwego  człowieka.  8-ka,  str.  78.  Inowro- 
cław, 1908.  Nakład  „Dziennika  Kujawskiego4*. 

fen.  40. 

Jadwiga  z Łobzowa.  Klucz  od  serca.  16-ka, 
str.  35.  Kraków,  1908.  Nakł.  autorki. 

Król  Kazimierz.  Krzyżacy  w Polsce.  Książka 
do  czytania  i na  odczyt.  8-ka,  sir.  75.  War- 
szawa, 1908.  Skł.  gł.  w Księgarni  Polskiej. 

kop.  20 

Sokalski  Bronisław.  O ż3rciu  i czynach  naj- 
miłościwiej  nam  panującego  najjaśniejszego  pa- 
na, cesarza  i króla  Franciszka  Józefa  I.  W 60- 
lctnią  rocznicę  wstąpienia  na  tron  opowiedział... 
8-ka  mała,  str.  46.  Lwów,  1908.  Nakład.  Ko- 
mitetu wydawnictwa  dziełek  ludowych. 

Starkel  Romuald.  Na  przednówku.  Prawdzi- 
wa historja  z życia  ludu  naszego.  8-ka  mała, 
str.  52.  Lwów,  1908.  Nakł.  Komitetu  wydaw- 
nictwa dziełek  ludowych. 

Trimmer  M.  Gniazdko  Rudzików.  Według 
oryginału  angielskiego.  Opracowała  M.  G.  8-ka. 
str.  153.  Warszawa,  1903.  Skł.  gł.  w „Księ- 
garni Polskiej44.  kop.  40. 

Ziemia.  Jak  powstała  . . . ? 16-ka,  str.  32. 
Kraków,  1908.  Wydaw.  Apostolstwa  modlitwy. 

h.  4. 

Publicystyka. 

Antoniewicz  Boloz  Jan.  Raz  jeszcze!  „Kasz 
Rafael44  (?).  Z czterema  ilustracjami.  8-ka,  str.  24. 
Lwów,  1908. 

Bomba.  Jednodniówka.  Fol.  małe.  Kraków, 
wrzesień,  1908.  Nakł.  J.  Tarkowskiego  i Sp. 
10,J/o  czystego  dochodu  dla  powodzian  powiatu 
żywieckiego.  h.  20. 

BromowiCZ  Józef.  Naród  polski  a niebezpie- 
czeństwo pruskie  dla  mocarstw  europejskich. 
Napisał  ku  uczczeniu  ś p.  Andrzeja  hr.  Potoc- 
kiego... 8-ka,  str.  29.  Kraków,  1908.  h.  30. 

Dzieduszycki  Wojciech,  hr.  Mowa  posła  . . . 
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wypowiedziana  na  posiedzenia  Izby  posłów  d. 
21  maja  1908  podczas  dyskusji  w sprawie  ru- 
skiej. 8-ka,  str.  25.  Kraków,  1908.  Nakład, 
stronnictwa  „Prawicy  narodowej1*. 

Gnatowskl  Jan,  ks.  Przeciw  gorszycielom  ludu. 
Odbitka  z „Wiary1*.  8-ka,  str.  72.  Warszawa, 

1908.  Skł.  gł.  u Gebethnera  i Wolffa,  kop.  10. 

Jednodniówka  czyli  Pamiątka  I-go  wiecu  ju- 
bileuszowego polsko- katolickiej  ludności  w księ- 
stwie Cieszyńskim,  który  się  odbył  na  uczczenie 
60-letniego  jubileuszu  rządów  Najj.  Pana  i Ce- 
sarza Franciszka  Józefa  I,  jako  też  50-letniego 
jubileuszu  kapłaństwa  Papieża  Piusa  X i 25- 
letniego  istnienia  „Związku  śląskich  katolików1* 
d.  6 września  1908  w Cieszynie.  8-ka  mała, 
str.  20.  Cieszyn,  1908.  Nakł.  komitetu  wieco- 
wego. h.  20. 

0.  B.  (Ostaszewski-Barański).  Sprawa  tea- 
tralna. „Dziennik  Polski",  Nr.  302  — 304 — 306. 
8-ka,  str.  13.  Kraków,  1908.  Nakł.  Dyrekcji 
Teatru  Lwowskiego. 

Rosja  i Polacy.  8-ka  mała,  str.  33.  Kraków, 

1909.  G.  Gebethner  i Sp.  Nakł.  W.  L.  Anczyca 

i Sp.  kor.  1. 

Stapiriski.  Mowa  posła  ...  w sprawie  ruskiej, 
wypowiedziana  na  posiedzeniu  Izby  deputowa- 
nych dnia  26  maja  1908  roku.  8-ka  mała,  str. 
15.  Kraków,  1908.  Nakł.  stronnictwa  „Prawicy 
Narodowej".  Odbitka  z „Czasu“. 

Wajda  Stanisław.  Na  pamiątkę  60-cioletniego 
jubileuszu  panowania  Jego  Cesarskiej  i Królew- 
skiej Apostolskiej  Mości  Cesarza  Franciszka  Jó- 
zefa I w Austrji.  Napisał  wierszem  . . . starszy 
nauczyciel  w szkole  wydziałowej  im.  cesarza 
Franciszka  Józefa  I,  w szkole  uzupełń,  przemy- 
słowej tegoż  imienia  i w szkole  wojskowych 
analfabetów  I korpusu  w Krakowie.  8-ka.  str.  15. 
Kraków,  1908. 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo,  gospodarstwo 
kobiece. 

Karczewska  M.  O uprawie  warzyw.  Podręcz- 
nik dla  gospodarzy  małorolnych,  nagrodzony  na 
konkursie  T.  O.  W.  Napisała  . . . Wydanie  dru- 
gie, znacznie  powiększone,  z licznymi  rysunka- 
mi. 8-ka,  str.  88.  Warszawa,  1908.  Skład  gł. 
w „Księgarni  Polskiej".  kop.  36. 

Neell  Józef  V.  Hodowła  indyków,  pantarek 
i pawi.  Z 5 ryc.  8-ka,  str.  41.  Lwów,  1908. 
Nakł.  krajów.  Tow.  chowu  drobiu,  gołębi  i kró- 
lików. h.  60. 

— Hodowla  kaczek,  gęsi  i łabędzi.  Praktyczne 
wskazówki  racjonalnej  hodowli  ptactwa  wodne- 
go domowego  wraz  z opisem  i ilustracjami  po- 
szczególnych odmian  kaczek,  gęsi  i łabędzi.  Z 26 
ryc.  8-ka,  str.  106.  Lwów,  1908.  Nakł.  kraj. 
Tow.  chowu  drobiu,  gołębi  i królików.  Gubry- 
nowicz  i Schmidt.  Z zastrzeżeniem  praw'  autora. 

kor.  1.20. 


Przewodnik  po  wystawie  przemysłowej  i rol- 
niczej w Jarosławiu  w r.  19Ó8.  Z planem  orjen- 
tacyjnym.  Wydany  staraniem  komitetu  wystawy. 
8-ka,  str.  50.  Jarosław,  1908.  Księg.  J Mein- 
harta.  h.  20. 

Sikorska  Antonina.  Gospodarstwo  domowe. 
8-ka,  str.  27.  Kraków,  1908.  Spółka  Wyd.  Pol. 

h.  40. 

Sprawozdanie  trzecie  dyrekcji  syndykatu  to- 
warzystw rolniczych  w Krakowie,  stow\  zarejestr. 
z ogr.  por.  1907.  Fol.  małe,  str.  16.  Kraków, 
1909.  Nakł.  syndykatu. 

— wydziału  Kółka  rolników  Wszechnicy  Ja- 
iellońskiej  z czynności  za  r.  1907/8.  8-ka,  str. 
6.  Kraków,  1908.  Nakł.  Kółka  rolników  Wszech- 
nicy Jagiellońskiej. 

— IV  . . . Wydziału  Towarzystwa  dla  popie- 
rania polskiej  nauki  rolnictwa  za  r.  1907.  8-ka. 
str.  16.  Kraków,  1908.  Nakł.  Tow.  dla  popiera- 
nia poi.  nauki  rolnictwa. 

Statut  krakowskiego  Towarzystwa  opieki  nad 
zwierzętami.  8-ka  mała,  str.  16.  Kraków,  1908. 
Nakł.  Towarzystwa. 

Zaleski  Antoni.  Nowa  zaraza  agrestowa. 
Mączniak  agrestowy  amerykański  (Sphaerotheca 
Morsuvae).  Napisał...  8-ka,  str.  19.  Warsza- 
wa, 1908.  Podręczna  Bibljoteczka  Ogrodnicza  VI. 
Skł.  gł.  w księg.  W.  Wodzyńskiego.  kop.  12. 


Technika. 

Biauth  Józef,  prof.  Maszyny  i motory  elek- 
tryczne. 8-ka,  str.  100.  Stanisławów,  1908. 
Nakł.  księg.  Romana  Jasielskiego.  Warszawa,  E. 
Wende  i Sp.  kop.  90. 

Katalog  wystawy  roln.-przemysłowej  w Jaro- 
sławiu na  maszyny  i narzędzia  rolnicze  1908. 
4-ka,  str.  nlb.  12.  Kraków,  1908. 

Przepisy,  dotyczące  wykonania  zeskładów 
niosących  z betonu  ubijanego  lub  żelazno-beto- 
nowych  w budownictwie  lądowym,  wydane  przez 
c.  k.  ministerjum  spraw  wewn.  d.  15  listopada 
1907  do  1.  37295.  8-ka,  str.  20.  Lwów,  1908. 
Odbitka  z „Czasopisma  Technicznego*,  kor.  1.20. 

Przemyśl  i handel. 

Bendlewlcz  Stanisław.  O handlu  w ogólności 
ze  szczególnym  uwzględnieniem  polskiego.  Z cy- 
klu odczytów  ludowych  w Pleszewie  24  marca 
1907.  Napisał  . . , 8-ka,  str.  30.  Pleszew,  1907. 
Skł.  gł.  w księg.  B.  Chrzanowskiego.  kop.  8. 

— Ośm  odczytów  dla  klas  przemysłowych. 
Napisał  . . . 8-ka,  str.  104.  Poznań,  1908. 
Skł.  gł.  w księg.  B.  Chrzanowskiego,  kop.  15. 

Różycki  Andrzej.  Wyroby  masarskie.  Prak- 
tyczne wskazówki  o wyrobie  wędlin  dla  masa- 
rzy i gospodyń.  8 ka,  str.  182.  Kraków,  1908. 
Nakł.  Koła  zawodowego  masarzy  przy  Polskim 
związku  zaw.  chrzęść,  robot,  w Krakowie.  Skł. 
główny  w administracji  „Postępu".  kor.  3. 
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Sprawozdanie  dziewiąte,  dyrekcji  c.  k.  Aka- 
demji  handlowej  we  Lwowie  za  r.  szk.  1907/8. 
8-ka,  str.  62  -j-  93.  Treść:  Antoni  Pawłowski, 
Buchalterja  rękodzielnika;  Wiadomości  szkolne. 

— szesnaste  c.  k.  państwowej  szkoły  przemy- 
słowej we  Lwowie  za  r.  szk.  1907/8.  4-ka,  str. 
46.  Lwów,  1908.  Nakład,  c.  k.  państw,  szkoły 
przem. 

— c.  k.  Szkoły  zawodowej  przemysłu  drze- 
wnego w Zakopanem  za  r.  szk.  1907/8.  4-ka, 
str.  4.  Kraków,  1908.  Nakł.  Szkoły  zaw. 

Varia. 

Broń,  prof.  Powodzenie  w życiu  jak  osią- 
gnąć.  Praktyczne  wskazówki  dla  każdego.  Cz.  I. 
8-ka  mała,  str.  106.  Berlin,  1908.  Nakł.  wy- 
dawnictwa *HygieiaM.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 
Lwów,  Maniszewski  i Meinhart.  m.  1,  kor.  1.20, 

kop.  60. 

Inotna.  Facet.  Wesoły  kalendarzyk  na  1909 
rok.  Wydał  . . . Wydawnictwa  rok  dwudziesty 
drugi.  8-ka,  str.  64.  Warszawa.  1908.  Skład  j 
główny  A.  Michalski,  Chmielna,  27.  kop.  20.  j 

Księga  planet  (tytuł  dłuższy),  oraz  w dodatku:  ! 
Sztuka  poznawania  charakteru  człowieka  i stanu  ' 
jego  umysłu.  Z 21  obrazkami.  8-ka,  str.  32.  Cie- 
szyn, 1908.  Nakł.  Edwarda  Feitzingera.  h.  80. 

Nowak  Juljan,  prof.  Sport  wędkowy.  8-ka, 
str.  15  Kraków,  1908.  Nakł.  autora. 

Poliński  Roman.  Początki  nauki  stenografji 
polskiej  według  systemu  Józefa  Polińskiego  uło- 
żył . . . 8-ka,  str.  48.  Lwów,  1909.  Nakł.  księg. 

G.  Seyfartha.  kor.  1.20. 

Swat.  Prosto  z serca.  Najnowszy  i najwięk- 
szy zbiór  powinszowań  na  wszystkie  uroczysto- 
ści familijne  wraz  ze  zbiorem  toastów  i wierszy 
do  pamiętników.  Zebrał . . . 8-ka,  str.  107. 
Poznań,  1908.  Nakład  księg.  B.  Chrzanowskiego. 

kop.  30. 

Terno!  Ambo!  Solo!  czyli  szczęśliwy  gracz 
w loterji.  Wskazówki,  jak  grać  w loterję,  aby 
zostać  bogatym.  8-ka,  str.  18.  Cieszyn,  1908.  j 
Nakł.  E.  Feitzingera.  h.  60. 

Dzieła  Polaków  i o Polsce  w języ- 
kach obcych. 

Barth  Paul.  Yierteljahersschrift  fur  wissenschaft- 
liche  Phiłosophie  und  Soziologie,  Gegriindet  von 
R.  Avenarius,  in  verbindung  mit.  F.  Jodl.  und 
A.  Riehl.  Herausgegeben  von  . . . Sonder-Abdruck. 
(Nicht  im  Buchhandel).  8-ka,  str.  od  305  — 326.  1 
Leipzig.  O.  R.  Reisland. 

Bednarowski  Adolphus,  dr.  Horatii  Lyricorum 
a pud  Cochanovium  vestigia.  Perscrutatus  est . . . ! 
8-ka,  str.  42.  Brody,  1908.  Sumptibus  et  typis 
F.  West.  kop.  45.  I 


Chłapowski  Siglsmund  von  Rittergutsbesitzer 
in  Turcw.  Professor  Bernhard  ais  Statistiker. 
8-ka,  str.  20.  Posen,  1908.  Księg.  św.  Wójcie 
cha.  fen.  50. 

Cieszkowski  August.  Graf.  1814 — 1894.  Pro- 
legomena zur  Historiosophie.  Zweite  Auflage. 
8-ka,  str.  nlb.  2 -f-  152.  Posen,  J.  Leitgeber  & 

, Comp.  m.  2.40. 

Finkel  L.  Polen  (1903/6).  Odbitka  z „Jahres- 
berichte  der  Geschichtswissenschaft  XXIX  Jg. 
1906°.  Weidmannsche  Buchhandlung.  8-ka, 
i str.  153 — 181.  (Krytyczny  przegląd  polskiej  li- 
1 teratury  historycznej  1903 — 1906). 

Rubin  S..  dr.  Der  Mensch  und  die  Tiere.  Ge- 
schichte  des  Verhaltens  der  Menschen  gegeniiber 
den  Tieren  nach  Religionen.  Philosophien,  Rechts- 
lehren  und  Naturwissenschaft.  4-ka,  str.  25.  Pod- 
górze. 1908.  Verlags-Kommission  von  F.  H. 
Wetstein  in  Krakau.  (Po  hebrajsku). 

— Die  Musik  in  der  Bibel.  4-ka,  str.  23.  Pod- 
górze, 1908.  Verlugskommission  von  H.  Wet- 
stein in  Krakau,  (Po  hebrajsku). 

Sohule,  ewangelische,  in  Krakau.  Bericht  iiber 
das  Schuljahr  1907/8.  Szkoła  ewangielicka 
w Krakowie.  Sprawozdanie  za  r.  szk.  1907/8. 
8-ka,  str.  12.  Kraków,  1908.  Nakł.  Szkoły  ew. 

Słoński  Stanislaus.  Die  Cbertragung  der  grie- 
chischen  Nebensatzkonstruktionen  in  den  altbul- 
garischen  Sprachdenkmalern.  8-ka,  str.  78.  Kirch- 
hain  N.-L. 

Smoleński  Thadee.  Les  vestiges  d’un  tempie 
Ptolemaiąue  a Kom-el-Ahmar,  pros  de  Charouna. 
8-ka  duża,  str.  4.  Lc  Caire,  1908. 

— Une  intaille  gnostiąue  provenant  du  Fa- 
youm.  Str.  2,  tamże.  Annales  du  service  des 
antiquites,  1908. 

Sprawozdanie  dyrekcji  c.  k.  gimnazjum  z pol- 
skim językiem  wykładowym  w Stanisławowie  za 
r.  szk.  1907/8.  8-ka,  str.  93.  Stanisławów,  1908. 
Nakł.  fund.  naukowego.  Treść:  Dr.  Józef  Marcin 
Fołger,  Weissenfels  ais  Literaturzentrum  an  der 
Wende  des  XVII  und  XVIII  Jahrhunderts;  Część 
urzędowa. 

— XXXII  dyrekcji  c.  k.  wyższej  szkoły  real- 
nej w Tarnopolu  za  rok  szk.  1907/8.  8-ka,  str. 
60.  Tarnopol,  1908.  Nakł.  ftinduszu  naukowego. 
Treść:  Dr.  Jakób  Teuwin,  Tobias  Philipp  v.  Ge- 
bler  (Ein  Bcitrag  zur  ósterrcichischen  Literatur- 
geschichte);  Wiadomości  szkolne. 

Świtalski  Martin.  Gcschichte  der  polnischen 
Literatur.  Kempten,  1908.  M.  1. 

Zapałowicz  Hugo.  Conspectus  florae  Galiciae 
criticus.  Vol.  II.  Krytyczny  przegląd  roślinności 
Galicji.  Tom  II.  8-ka,  str.  311.  Kraków,  1908. 
Nakł.  Ak.  Um  , Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne  od- 
bicie z tomu  XLVII— XLVIII,  serja  B.  Rozpraw 
Wydz.  mat.-przyrodn.  Ak.  Um.  w Krakowie. 

Zapolska  Gabrieile.  Loraison dnminicale.  Trąd. 
du  polonais  par  Paul  Cazin.  Paris,  E.  Sansot 
& C-ie.  fr.  3.50. 


Redaktor  i Wydawca  Andrzej  Turkuł. 
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Ostatnie  nowości  złożone  na  składzie  głównym 

w Księgarni  E.  WENDE  i S'ka  (T.  Hiż  i A.Turkułj 

w Warszawie : 


A.  B.  Ch.  Król  szpiegów.  Powieść  z czasów  ' 
konsulatu  Napoleona  Wielkiego. 

Cena  rb.  X kop.  50. 

Benoni  Karol.  Krótki  rys  geografji  <io  użytku 
szkolnego.  Cena  w opr.  kop.  50.  ■ 

Blauth  Józef  Prof.  Maszyny  i motory  elek- 
tryczne. Cena  kop.  90.  1 

Chmielowski  Janosz.  Przewodnik  po  Tatrach. *  1 
II  Tatry  Wysokie  (od  Liliowego  po  Wa- 
gę). Karton  cena  rb.  2 kop.  10. 

Chrzanowski-Poray  Wincenty.  Ułudy.  Po- 
wieść współczesna.  Cena  rb.  1 kop.  60. 

Conan  Doyle.  Sherlock  Holmes  jako  włamy- 
wacz. Nowe  opowiadania.  Cena  kop.  50. 

Courteline  Jerzy.  Wyrozumiały  komisarz.  Tra- 
giczna krotockwiła  w jednym  akcie. 

Cena  kop.  30.  i 

Finklówna  Mar/a.  Małżeński  spisek  czyli  wet 
za  wet.  Komedja  w jednym  akcie  z fran-  i 
cuskiego.  Cena  kop.  30.  I 

Flach  Józef  D-r.  Stanisław  Wyspiański.  Stu- 
d.jum.  Cena  kop.  80.  ! 

Oarlikowska  O.  H.  Mlsterjum.  Opowieść  ero- 
tyczna. Cena  rb.  1 kop.  36.  j 

Grabowska  Helena.  Narzeczeństwa  róże  i cier- 
nie. Cena  kop.  50. 

Halpern  Ignacy  D-r.  fil.  Filozofja  absolutne- 
go idealizmu  Hegla  w psychologicznym  zrozu- 
mieniu. Cena  kop.  60. 

Hollender  Kazimierz.  Metodyczna  niemiecka 
gramatyka.  Cena  kop.  40.  ! 

Kallas  A.  Wesoła  pani.  Sztuka  w 3 aktach.  I 

Cena  kop.  80. 

— Żona  czy  kochanka.  Komedja  w 3 aktach. 

Cena  kop.  80. 

Krzysztofów icz  Bogdan  (Prawdzie).  Tryumfy  5 
krzyżackiej  kultury.  Cena  kop.  30.  ' 

Leszczyc  Zbigniew.  Herby  szlachty  polskiej 

zeszyt  6- ty.  Cena  rb.  1 kop.  60.  1 


Mazurek  Juljan  prof.  Krótki  rys  geografji  do 

użytku  I klasy  szkół  średnich. 

Cena  kop.  50. 

Niedzielski  K.  D-r.  Z dni  burzliwych  w War- 
szawie. (1904—1907).  Cena  kop.  40. 

Obrzud  Stanisław . Słoneczna  pieśń.  Dramat 
w 4 aktach.  Cena  rb.  1 kop.  60 

Oncken  Herman.  Lasalle.  Przekład  D-ra 
M.  Lipszyc- Balsiger.  Cena  rb.  2. 

Prace  filologiczne  wydawano  przez  Jana  Bau- 
douina  de  Courtenay  i Adama  Antoniego 
Kryńskiego.  Tom  IV  zeszyt  II. 

Cena  rb.  1 kop.  2b. 

Rutowski  Tadeusz  D-r.  W sprawie  gaferyi 
miejskiej  z planem  pałacu  sztuki.  Cena  rb.  1. 

Sikorski  W.  Palant  czyli  piłka  polska. 

Cena  kop.  5. 

Słowacki  Jul/usz.  Kordyan.  Część  pierwsza 
trylogji.  Spisek  koronacyjny.  (Arcydzieła  pol- 
skich i obcych  pisarzy  tom  65—6) 

Cena  kop.  50.  j 

Sobeski  Michał.  Żeromskiego  „Dzieje  grzechu". 

Cena  kop.  50. 

Spasowicz  Włodzimierz.  Pisma  tom  IX. 

Cena  rb.  1. 

Szeiler  Z.  Tablice  do  analizy  jakościowej. 

Cena  rb.  1 kop.  50.  | 

Tetmajer-Przerwa  Włodzimierz.  Noc®  letnie. 

Cena  rb.  1, 

Twardowski  Kazimierz  D-r  prof.  Kobiety 
na  wydziale  filozoficznym  uniwersytetu  lwow- 
skiego w dziesięcioleciu  1897 — 1907. 

Cena  kop.  25. 

Węckowski  Stanisław  D-r.  Książka  do  nauki 
języka  francuskiego  dla  klasy  III.  Szkoły 
realuej.  Cena  kop.  Sk) 

Wójcicki  Mieczysław.  Religja  przyszłości.  Nie- 
moralna książka  dla  dorastającej  młodzie- 
ży. Ceua  rb.  1. 

Wróblewski  Karol.  Legenda  Stanisława  Wys- 
piańskiego. Objaśnił ....  Cena  kop.  55. 


Wydawnictwa  i 


Andersen.  Bajki  z 27  illustr.  Marji  (ra- 

welkiowicz,  w oprawie  ....  — 90 
Antologia  współczesnych  poetów  polskich 
z podobiznami  niektórych  autorów 

i życiorysumi,  stronic  około  700, 


|ejfj||afja  we  Lwowie,  pl.  Halicki  3. 


ltb.  2,25  w pięknej  oryg.  oprawie 
płóciennej  .........  3 — 

Antologia  zawiera  między  innemi 
utwory  następujących  autorów ; 
Berenta,  D-moll  Daniłowskiego, 


Dębickiego,  Glińskiego,  Gomulic- 
kiego,  Kasprowicza,  Konopnickiej, 
Langego,  Lemańskiego,  Makuszyń- 
skiego, Micińskiego,  Miriama,  I^ie- 
mojewskiego,  Orkami,  Or-Ota,  Pe- 
rzyńskiego,  Przybyszewskiego,  Ry- 
dla, Staffa,  Tetmajera,  Wyspiań- 
skiego. Zawistowskiej,  Żuławskie- 
go i wielu  innych. 

Bandurski  Wł.  ks.  biskup.  Czem  Wy- 
spiański dla  Polski — 

Bielski  W.  Wzory  kwietników  ogrodo- 
wych z 245  rysunkami  i tekstem 

objaśniającym 1 

Conan  Doyle.  wybór  pism.  Tom  I.  (Z 
przygód  Sherlocka  Holmesa)  . . 1 

— Sherlock  Holmes  jako  włamywacz. 

Nowe  opowiadania — 

E.  Ch.  A.  Król  szpiegów,  powieść  z cza- 
sów konsulatu  Napoleona  Wielk.  . 1 

Gide  Karol  prof.  Solidaryzm.  Część  I. 
Zasady  ogólne  solidarności.  Cz.  U. 
Zastosowanie  solidarności  w wal- 
ce ze  złem 2 

Grabowska  Helena.  Narzeczeństwa  róże 
i ciernie.  Nieodzowny  poradnik  dla 
narzeczonych  i tych,  którzy  na- 
rzeczonymi chcą  zostać  ....  — 
Grabowski  Tad.  St.  Współczesna  Chor- 
wacja. Stndja  liter.  CI 1 

Hahn  W.  Dr  Karol  Libelt  we  Lwowie.  — 

— Karol  Libelt  w setną  rocznicę  uro- 
dzin z 3 rysunkami  i autografem  — 

ieske-Choiński  Teodor.  Tyara  i korona, 

powieść  w 2 tomach 2 

Krasucki  M.  Elementarne  wiadomości 
o farbach — 

Kłośnik  Z.  O tańcach  narodowych  pol- 
skich   — 

Król  i Papierkowski.  Wzory  i formuły  ma- 
tematyczno, zastosowane  do  użyt- 
ku wyższych  klas  szkół  średnich 
z 16  figurami  w tekście,  w opr.  . 1 

Króliński  K.  I mówi  do  mnie,  wieś, 
poezje,  serja  druga 1 

— Dyktaty  polskie  dla  szkół  ludo- 

wych i wydziałowych  oraz  na 
pierwszą  klasę  gimnazjum  z doda- 
niem pytań  i wskazówek  metodycz- 
nych   — 

— Zwięzły  podręcznik  historji  peda- 
gogji  ze  szczególnem  uwzględnie- 
niem historji  pedagogji  w Polsce, 
oraz  nowych  prądów  w czasach 
ostatnich,  w oprawie  . . . . • . — 
Janek  Biały.  — W podziemiach 
Pawiaku. — Dwa  utwory  na  scenę  . — 

— Pisownia  polska  ze  słownikiem  po- 
dług gramatyki  prof.  A.  Kryńskie- 

Skład  główny  w księgarni  E,  WENDE 


go,  uchwały  komisji  językowej  Aka- 


demji  umiejętności  i Zjazdu  Rejow- 
skiego.  Wydanie  trzecie  . . . . — 30 

Krzysztowicz  Bogdan  (Prawdzie).  Podsta- 
wy narodu  w rodzinie.  Szkic  spo- 
łeczno-obyczajowy   — 30 

— Tryumfy  krzyżackiej  kultury.  Przy- 
czynek do  dziejów  martyrologii 

w zaborze  pruskim — 30 

Krumłowski  K.  Pikauteryo — 30 

Kurnatowski  J.  Dobro  i zło.  (Nowy  sy- 
stem etyki) L 50 

Łubieńska  Wentworth  A.  Memu  synowi, 

pięć  opowiadań  dla  młodzieży.  . — 30 
Pietrow  0.  G.  Ewungelia  jako  podsta- 


wa życia  z 17  wydania  rosyjskie- 
go. — Treść:  Zasadnicze  początki 
cywilizacji.  — Chrześcijańskie  wy- 
robienie woli.  — Moralne  zwyrod- 
nienie. — Wielkość  ewangelii.  — 

Królestwo  Boże — 75 

Prosalus  Dr.  Jak  wyszlachetnić  kształ- 
ty ciała  i organ  mowy?  Wskazów- 
ki praktyczno  dla  pań  i panów, 
dbających  o powab  osobisty  z ilu- 
stracjami. Kultura  ciała  I . . . — 70 

— Jak  posiąść  piękną  powierzchow- 
ność? Najnowsza  metoda  pielęgno- 
wania oczu,  nosa,  włosów  i zębów. 
Podręcznik  praktyczny  dla  pań  i 
panów  z illnst.  Kultura  ciała  II  . — 70 

— Jak  posiąść  piękny  biust  i cerę? 
Estetyka  biustu  i wdzięków  nie- 
wieścich. Uprawa  skóry  i pielę- 
gnowanie skóry  z 41  illnstracja- 


mi.  Kultura  ciała  III — 70 

— Jak  się  pozbyć  złych  i śmiesznych 
przyzwyczajeń?  Wskazówki  i ra- 
dy praktyczne  dla  pań  i panów. 

iuiltura  ciała  IV — 70 

Stasiak  L.  Krwawe  ręce,  powieść  z cza- 
sów rzezi  galicyjskiej 2 25 

Studnicki  W.  Historja  ustroju  państwo- 
wego Rosji 1 20 

Tokarski  S.  Na  wzburzonej  fali,  powieść 

współczesna 1 20 


Wójcicki  M.  Religia  przyszłości  ...  1 — 

Wisława.  Mali  Samarytanie,  17  opowia- 
dań dla  młodzieży  z illustracja- 
mi  Anny  Grn.natyki-Ostrowskiej, 

w kartonie I 50 

Wróblewski  K.  Legenda  St.  Wyspiań- 
skiego, objaśnił — 55 

Źródło  zdrowia,  siły  i zręczności  (Dżiu- 
itsu)  podług  H.  lrviugu  Hancoc- 
ka,  oprać.  Z.  Kłośnik  z 36  rys.  . 1 20 

Sp.  Warszawa,  Krakowskie  Przedmieście  9. 
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p.  p. 


Niniejszem  mamy  zaszczyt  zawiadomić,  iż  w mieście  tutejszem 
otworzyliśmy  pod  firmą 

„KULTURA” 


księgarnię  i skład  nut,  których  kierunek  objął  długoletni  pracownik 
na  tym  polu,  pan  Benon  Perzyński. 

Zaopatrzeni  w dostateczne  środki  pieniężne,  prosimy  panów 
wydawców  o otworzenie  nam  rachunku  i przesyłanie  swoich  nowości. 

Zlecenia  nasze  załatwiać  będą:  pp.  Gebethner  & Wolff  w War- 
szawie, K.  F.  Kóhler  w Lipsku  i Nils-Pehrsson  w Paryżu. 

WILNO,  Z szacunkiem 


w Październiku  1908  r. 


Wandalin  Szukiewicz  i Sp. 


Ostatnie  nowości  muzyczno,  wydane  nakładem  E.  WIODĘ  i S-ka  w Warszawie. 


Na  Fortapian: 

Alstyne  E.  Navajo.  Indyjski  utwór  charakterystyczny 

Berte  H.  Walc  „Flirt41  z operetki  „Piękny  Gwardzista44 

Knmzak  K.  Op.  316.  Kabaretowe  Potpourri,  zawierające  26  prawie  całkowitych 

utworów  nowoczesnych 

Leluir  Er.  „Złoto  i srebro14.  Walc 

Lincke  P.  Wujcio  Fichte  z siostrzenicą  Rheinliinder 

Maruszeicski  A.  Daj  usteczka.  Walc  ze  słowami 

Sousa  P.  Marsz  przyjaciół 

Osmański  W.  Op.  234.  Pod  okrętem.  Polka  cechowa 


Rb.  k. 


— 40 

— 60 


— 50 

- 30 


Do  śpiewu: 

Clerice  J.  Kłamstwa.  Walc — 60 

— Kraketa.  Nowy  taniec  paryski — 50 

Clutsam  G.  Kołysanka  ( murzyńska  (na  Alt) — 50 

Guille  F.  Moju  Nina.  Śpiewka — 50 


Na  orkiestrę: 

Oel  Frate  O.  Op.  119.  The  New  star.  Cake  Walk — 75 

— Op.  124.  La  Mimette.  Nowy  taniec — 75 

Komzak  Karol.  Op.  805.  Wesele  murzyna.  Intermezzo 1 20 

— Op.  310.  Freiwild  — Leśna  zwierzyna.  Walc 1 80 

Na  Harmonium: 

Sarzyński  Miecz.  Op.  40.  Album,  zawierające  Utwory  nastrojowe  i okolicznościowe  — 90 


Na  Mandolinę: 

,/.  Crisło/aro.  Szkoła,  spolszczona  przez  Zofjc  Zdziennicką 1 50 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach  miejscowych,  prowincjonalnych  i zagranicznych. 

Wysyłka  natychmiastowa  — także  za  zaliczeniem. 


Digitized  by  Google 


Kijów,  2 (15)  września  1908  r. 


P.  P. 

Brak  katalogu  śpiewów  z tekstem  polskim  według  tytułów  i początku  słów  oddawna 
już  daje  się  dotkliwie  odczuwać  w handlu  muzycznym. 

Zie  wszystkich  kulturalnych  narodów  my  tylko  i to  przy  pewnym  już  rozwoju  pol- 
skiego handlu  muzycznego,  nie  zdobyliśmy  się  do  chwili  obecnej  na  tego  rodzaju  podręcz- 
nik, brak  którego  tamuje  w pewnym  stopniu  rozwój  wokalnej  muzyki  polskiej  i naraża 
na  straty  materjalne  pp.  księgarzy. 

Że  do  wydania  podobnego  katalogu  żaduego  z pp.  wydawców  polskich  nic  zachęcać 
nie  mogło,  jest  to  nader  zrozumiałe:  wydawnictwo  to  pochłonie  czas,  pieniądze  i pracę, 
lecz  zysków  materjalnych  nie  przyniesie. 

Chcąc,  7 okazji  jubileuszu  50-cio  letniego  istnienia  na  kresach  mojej  firmy  polskiej, 
przyczynić  się  choć  w części  do  rozwoju  naszej  muzyki  wokalnej,  przystępuję  do  wydaw- 
nictwa wspomnianego  katalogu  i uprzejmie  zapraszam  wszystkich  pp.  Księgarzy  Polskich 
do  łaskawego  poparcia. 

Katalog,  opracowany  nader  sumiennie  i ze  znajomością  rzeczy  przez  jednego  z mo- 
ich wykwalifikowanych  i rutynowanych  współpracowników  działu  muzycznego,  obejmować 

będzie  wszystkie  wydane  do  chwili  bieżącej  w kraju  i zagranicą,  pojedynczo  lub  zbioro- 
wo, śpiewy  z tekstem  polskim : jednogłosowe,  kilkogłosowe,  chóralne,  dziecinne,  śpiewy 
z oper,  operetek,  koniedjo-oper  i wodewilów,  deklamacje  i śpiewy  religijne,  te  ostatnie 
nawet  w większej  ilości  z tekstem  łacińskim 

Katalog  wskazywać  będzie  alfabetycznie: 

1.  TYTUŁ. 

2.  PIERWSZE  SŁOWA. 

3.  PRZYŚPIEWKI  (Refrain). 

Katalog  wyjdzie  w niewielkiej  ilości  egzemplarzy  w formacie  27  X 18  cm.,  w 4 — 5 
zeszytach,  objętości  4 arkuszy,  64  stronic  każdy  zeszyt. 

Cena  w prenumeracie,  pobieranej  z góry  w 2-ch  ratach  po  Rb.  6 przy  1-szym  i przy 
3-cim  zeszycie,  wynosić  będzie  Rb.  12  — netto  za  komplet. 

Po  wyjściu  z druku  kompletnego  katalogu  cena  podwyższoną  będzie  do  Rb.  15  — 
za  całość. 

Nie  wątpię,  że  każdy  z pp.  Księgarzy  Polskich  we  własnym  interesie  zapisze  się 
w poczet  prenumeratorów  tego  pożytecznego  podręcznika;  proszę  więc  uprzejmie  o łaska- 
we nadsyłanie  zgłoszeń  najpóźniej  do  15  listopada  r.  b. 

Po  15  listopada  r.  b.  prenumerata  przyjmowaną  nie  będzie. 

Z poważaniem 

Leon  Id-zilco-wslsi. 

P.  S.  Panów  wydawców  proszę  o nadesłanie  kompletnych  katalogów. 


Wydawnictwo  Księgarni  Polskiej 

B.  Połonieckiego  we  Lwowie. 

PŁOMIENIE 

Z papierów  po  Michalo  Kaniowskim 
wydal  i przedmową  poprzedził  Stani- 
sław Brzozowski 

Powieść  w dwóch  tomach.  — — — — 


Księgarnia  E.  WENDE  i Sp.  w Warszawie 

poleca  antykwarycznie 

J \inde  ^ogumił  Samuel 

Słownik  " 1 1 
języka  polskiego 

wyd.  I.  Warszawa  1807. 

6 tomów  Rb.  20.  ...  = 


Cena  Koron  7.50. 


Ostatnie  Nowości  Powieściowe. 


SIEROSZEWSKI  W.  Małżeństwo.  -Być  albo  nie  być. — Tułacze  . . Rb.  1,80 
URBANOWSKA  Z.  Wszechmocni  Kartka  wycięta  z kroniki  miasta 

powiatowego.  Wyd.  IV.  2 tomy „ 2,00 

WEYSSENHOFF  J.  Dni  polityczne.  Serja  II  (rok  1905  — 1900). 

W ogniu „ 1,00 


Berent  W.  Próchno.  Powieść.  Wy- 
danie II 2 — 

Czyński  J.  Jakobini  polscy.  Po- 
wieść z r.  1830  1 — 

Gawalewiczówna  G.  Listki.  Ury- 
wek z korespondencji — 80 

Jaroszyński  T.  Doktór  Tomasz. 

Powieść 1 20 

Jeleńska  E.  Bociany.  Pantofelki. 
Modlitwa  Jadwigi.  Bajka.  Tryum- 
fator. Przy  lampie.  Znak  zapytania. 

Przed  świtem.  W dzień  patrona.  . — 90 

Jeske-Choiński  T.  Błyskawice. 
Powieść  historyczna  z czasów  rewo- 
lucji francuskiej 1 50 


Kamieński  Ant.  Wiosenny  poranek 
z notatek  lekarza  warjatów.  Wyda- 
nie wytworne  z rysuukami  autora.  1 50 

Nowaczyński  A.  Car  Samozwaniec, 
czyli  polskie  na  Moskwie  gody.  Kro- 
nika prawdziwa  o Dymitrze  Joanno- 
wiczn,  jedynorocznym  autokratorze, 
jako  się  wzniósł  i padł  on  z przy- 
czyny furyjej  pani  Fortuny  Caricy 
wiecznej.  W 6-iu  obrazach  i epilo- 
gu działająca  się 2 40 

Ostrowski  Nałęcz  St  Zarzewie. 

Powieść  historyczna  z czasów  Księ- 
stwa Warszawskiego 1 50  i 

Rodziewiczówna  Mar  ja.  Byli  i 
będą.  Powieść  z niedawnej  prze- 
szłości   I 50  i 


Rodziewiczówna  Marja.  Dewaj- 

tis.  Powieść 1 — 

Sienkiekicz  H.  Dwie  łąki.  Djokles. 
Przygoda  Arvstoklesa.  Biesiada. 
Dzwonnica.  Płomyk.  Sąd  Ozyrysa. 
Kordecki.  O Bismarku.  Mowa  przy 

Ejmniku  Mickiewicza.  Mowa  polska. 

ist  do  Bnr.  Snttner.  M.  Konopnic- 
ka. Korynek.  Książki  i ludzie.  Na- 
ród sobie.  Trzeci  maj.  Ankieta  o wy- 
właszczeniu. Z ankietr.  Zjednocze- 
nie narodowe.  List  clo  Wilhelma. 
Odpowiedź  na  art.  Bjornsona ...  1 50 

Sieroszewski  W.  Korea,  klucz  da- 
lekiego wschodu  z 28  rysunkami 

i mapą 2 20 

Sieroszewski  W.  Ol  - Soni- Kisań. 
Powieść  na  tle  rewolucji  koreań- 
skiej   1 35 

Sieroszewski  W.  W matni.  Jesie- 
nią.  Skradziony  chłopak.  Chajłach. 

W oiierze  Bogom.  Wyd.  3-cie.  . . 1 — 

Weysenhoff  J.  Dni  polityczne.  S. 

I.  Narodziny  działacza  rok  1905.  . 1 — 

Zapolska  G Wodzirej.  Powieść. 


Wyd.  2-gie 1 50 

Zbierzchowski  K.  Malarze.  Powieść.  1 20 

Żeromski  Stef.  Dzieje  grzechu.  Po- 
wieść- 2 tom\T 3 — 

Żeromski  Stef.  Za  wolność  i oj- 
czyznę; z powieści  „Popioły11,  wyd. 

popularne  z 12  rys — 50 

Żmijewska  Eug.  Płomyk.  Z pa- 
miętnika instytutki 1 20 


Wydawnictwa  GEBETHNERA  i WOLFFA  w Warszawie. 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach  — 

„PRAWDA” 

Książka  zbiorowa  ku  uczczeniu  dwudziestopięcioletniej  działalności 

Aleksandra  Świętochowskiego. 

Wydanie  wznowione  z portretem  Al.  Świętochowskiego 

Cena  rb.  2. 

Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i Sp.  (T.  Hiż  i A.  Turkuł). 

Druk  Rubiwewskieęo  i Wrotnewskiego.  Warszawa,  Włodzimierska  3/6. 


Digitized  by  Google 


Nr.  12. 


ZOarszaioa,  dnia  15  (Grudnia  1908  r. 


Rok  8. 


1 .'Miesięcznik,  poświęcony' krytyce  i bibliografji  polskiej, 

{ pod  kierunkiem  literackim  J.  K.  KOCHANOWSKIEOO. 


A dr 04  Redakcji  i Adminiitraęji 

Kalęgarnla  E.  WENOE  i S-ka,  Krakowskle-Przedmiaicia  9. 


Prenumerata  wynosi: 

w Warszawie  rocznie  rb.  2,  na  prowincji  I w Cesarstwie  rb.  2.50. 


TREŚĆ:  Twórczość  Wyspiańskiego  w świe- 
tle krytyki  współczesnej.  Krytyka:  Andręjew 
Leonida*,  Jadasz  Iskarjota  i inni;  Arcyba- 
szew  W.,  Nowele;  Arenarius  Ryszard,  O przed- 
miocie psychologji;  Bcdnarowski  Adolf  dr., 
Horatii  lyricorum  apud  Cochanovinm  vestl- 
gia;  Hnhn  Wiktor  dr.,  Stanisław  Żółkiewski 
w poezji  polskiej;  Haiota , W pogoni,  powieść; 
Jankowski  Edmund,  Wrogi  sadów;  K on ay li- 
ski Tadeusz,  Białe  pawie;  Kozłowski  Wł.  Miecz., 
Hoene- Wroński,  jako  filozof;  Krauz  Kazi- 
mierz, Materjalizm  ekonomiczny;  Kroyulcc 
i Kerbuch,  Roku  drugiego  Konstytucji,  sa- 
tyry; Jjećnioicski  Stanisław,  Wyniki  prac  i do- 
świadczeń... w Sobieszynie;  Marcinowska  Ja- 
dwiga, Kościuszko;  Mason  Charlotte,  Wycho- 
wanie domowe;  Mereżkowskij  Dymitr,  Anty- 
chryst; Mikułowski- Pomorski,  Dublański  Ka- 


lendarz rolniczy  na  rok  1908;  Piechowski  Sta- 
nisław, Za  nią;  Pomniki  dziejowe  Wieków 
Średnich,  do  objaśnienia  rzeczy  polskich  słu- 
żące; Przyjemski  Feliks,  Proces  Rilarecki;  Scla- 
vu8  Wiesław,  Księżna  Łowicka,  powieść  hi- 
storyczna; Sempołowska  S.  i Unszlicht-Bern- 
steinowa,  My,  ludzie  i przyroda;  Sienkiewicz 
Henryk , Dwie  łąki;  Stiszczynska  Aleksandra, 
Inaczej,  nowele;  Szober  Stanisław,  O podsta- 
wach psychicznych  zjawisk  językowych; 
Wed-u-er  11.  dr..  Zarys  apołogietyki;  Wierz- 
bowski Teodor,  Mntricularum  Regni  Poloniae 
Snmmaria,  cz.  III;  Wroński  Henryk,  Roz- 
brzaski;  Załęski  Stanisław  ks„  O masonji 
w Polsce,  wyd.  II;  Zielewiczówna  Marja,  Nę- 
dzarze, poemat.  Pod  prasą.  Kronika.  Kurjer 
księgarski.  Czasopisma  Bibljografja.  Ogło- 
szenia. 


Twórczość  Wyspiańskiego  w świetle  krytyki  współczesnej.  *> 

(Ku  uczczeniu  pierwszej  rocznicy  zgonu  poety  w dniu  28  list.  1907  r.). 


Żaden  z wielkich  mistrzów  poezji  polskiej  ubiegłego  stulecia  nie  wywarł 
tak  doniosłego  wpływu  na  rozwój  krytyki,  jak  twórca  „Wesela"  i „Wyzwo- 
lenia". Trudność  pochwycenia  cech  zasadniczych  jego  twórczości  i różnoro- 


*)  Uwzględnione  tu  są  najświeższe,  następujące  opracowania:  Ks.  Władysław  Bandurski: 
„Czym  Wyspiański  dla  Polski**.  Lwów,  1908,  str.  27.  Nakładem  Tow.  Wzaj.  Pomocy  Literatów 
i Artystów  polskich  we  Lwowie.  Dr.  Józef  Flach:  „Stan.  Wyspiański.  Studium4*.  Brody.  Nakładem 
księgarni  F.  Westa.  1908,  str.  112.  Emil  Haecker:  „Stan.  Wyspiański".  Kraków,  str.  71.  Nakla- 
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dnych  właściwości  tak  bogatego  ducha,  byłaby,  jak  kiedyś  stało  się  to  z Nor- 
widem, odsunęła  od  niego  leniwych  i nieskorych  do  wysiłku  duchowego  czy- 
telników i krytyków,  gdyby  nie  bijąca  z tych  utworów  niezwykła  potęga  uczu- 
cia narodowego,  oryginalność  i świeżość  artyzmu,  przemawiającego  nowym 
językiem,  nowymi  kształtami  i tonami. 

Mozoląc  się  nad  rozjaśnieniem  istoty  i źródła  tej  siły,  kryjącej  się  pod 
powłoką  zrujnowanego  chroniczną  chorobą  organizmu,  nad  pochwyceniem  uję- 
tych w szorstką  oprawę  mowy  ludowej  i staropolskiej,  myśli  i uczuć,  nad  od- 
gadnięciem usymbolizowanych  w postaciach  z różnych  wieków  i sfer  życia 
duchowego  idei  przewodnich  i dążeń  poety,  kształciły  się  i rozwijały  dusze 
czytelników.  Niejeden  z nich  zapragnął  potym  podzielić  się  z ogółem  owocami 
swego  trudu  i rozkoszą,  jakiej  doznał  przez  zespolenie  się  z duchem  poety.  To 
też  zarówno  za  życia  Wyspiańskiego,  od  chwili  ukazania  się  „Wesela",  jak 
tymbardziej  teraz,  od  chwili  jego  zgonu,  pojawiają  się  bezustannie  prace,  odtwa- 
rzające postać  i dzieła  poety  w odbiciu  różnorodnych  dusz,  załamujących  je 
rozmaicie,  odpowiednio  do  swej  właściwości  i szczebla  rozwoju  moralnego. 
Żaden  z trzech  naszych  wielkich  poetów,  a nawet  wszyscy  trzej  razem,  nie 
wywołali  w ciągu  swego  życia  i dziesięciu  lat  po  zgonie,  tylu  i to  wyższej 
wartości  rozbiorów  i rozpraw,  ile  ich  wykazuje  bibljografja  Wyspiańskiego  z lat 
siedmiu  od  ogłoszenia  „Wesela"  w r.  1901. 

W dziejach  naszej  literatury  jedyny,  poza  wpływem  utworów  Mickiewi- 
cza, podobny  przykład  rozbudzenia  duchowego  w szerokich  kołach  czytelników 
przedstawia  wstrząśnienie,  wywołane  w r.  1785  „Uwagami"  Staszica,  które  dały 
początek  całej  literaturze  broszur  i rozpraw  politycznych,  podających  sposoby 
ratowania  kraju  od  upadku.  Analogję  tę  wzmacnia  istotne,  mimo  tylu  różnic, 
pokrewieństwo  stanu  uczuciowego  i myśli  narodowej,  przemawiających  z taką 
siłą  do  dusz  polskich  z kart  książki  Staszica,  a zwłaszcza  z porywającej  siłą 
wzruszenia  i potęgą  słowa  przemowy  wstępnej, — z bólem  i tłumioną  rozpaczą 
patrjotyczną,  wstrząsającą  nami  w „Weselu"  i „Wyzwoleniu-. 

Jak  na  głos  Staszica  ze  wszystkich  stron  Polski  odpowiedziały  serca 
i umysły,  pobudzone  przez  wielkiego  patrjotę,  tak  dziś,  jako  echo  rozbudzo- 
nego przez  Wyspiańskiego  życia  dusz,  nadpływają  w formie  wspomnień,  roz- 
biorów, impresji,  charakterystyk,  świadectwa  coraz  szerszego  i głębszego  od- 
czuwania i pojmowania  tych  niedawno  jeszcze  za  niezrozumiałe  uważanych 
utworów. 

Oto  leży  przedemną  wiązanka  najświeższych  prac,  podpisanych  nazwi- 
skami przeważnie  nieznanymi  w świecie  literackim,  a więc  wywołanych  nie  przez 
obowiązkowy  działalność  krytyków',  zawodowych  obserwatorów  ruchu  literac- 
kiego, lecz  przez  ludzi,  których  skłoniła  do  wystąpienia  cześć  i miłość  dla 
poety  i jego  dzieł,  siła  wzruszeń,  wpływu  duchowego,  doznanego  przy  cz}'ta- 
niu  jego  utworów.  Pomimo  to  więc,  że  poprzedził  piszących  cały  szereg 
rozpraw'  najwybitniejsz}'ch  przedstawicieli  zarówno  starszego  pokolenia  kryty- 
ków (Spasowibz,  Chmielowski,  Kotarbiński),  jak  i liczniejszego  znacznie  za- 
stępu młodszych  (Brzozowski,  Potocki,  Wasilewski,  Lack,  Sten,  Feldman  i inni) 


dcm  wydawnictwa  .Naprzodu-.  Irena  Kosmowska:  „O  utworze  Stan.  Wyspiańskiego  .Wesele”. 
Lwów,  1908,  str.  29.  Nakładem  Macierzy  Polskiej.  Daniel  Śliwicki:  „Twórczość  literacka  Stan. 
Wyspiańskiego14.  Lublin.  Druk  Bolesława  Drue.  1908,  str.  239  Karol  Wróblewski:  „Legienda“  Stan. 
Wyspiańskiego11,  objaśnił  K.  W.  Lwów,  1909,  str.  73.  Nakładem  Maniszewskiego  i Meinharta. 
Wreszcie  uwzględniono  tu  rozdział  o Wyspiańskim  z piątego  wydania  książki  Feldmana:  „Współ- 
czesna literatura  polska-.  Warszawa,  1908. 


M® 12. 


4i)5 


stwierdzili  ci  niefachowi  szczerością  swych  odczuć  i wzruszeń — prawo  do  za- 
brania głosu  i zaświadczenia  o rozległości  i sile  wpływu  czczonego  poety  na 
dusze  współczesne.  Jak  pewne  zagadkowe,  niezwykłe,  uderzające  zjawiska 
przyrody,  wstrząsając  wyobraźnie  i zaciekawiając  umysły,  pobudzały  legjon 
badaczów  do  poszukiwań,  prowadzących  jeżeli  nic  do  rozwiązania  zagadki,  to 
przynajmniej  do  coraz  jaśniejszego  i pełniejszego  ujmowania  czynników  da- 
nego pojawu,  tak  i w naszym  życiu  duchowym  niezwykłość,  odrębność  twór- 
czości i organizacji  duchowej  Wyspiańskiego  wywołała  ożywienie  i pogłębie- 
nie zarówno  w duszach  coraz  liczniejszych  czytelników,  jak  i rosnącego  za- 
stępu krytyków.  I oto  w omawianej  tu  wiązance  najnowszych  opraćówań, 
zarówno  światły  kapłan,  biskup  katolicki,  ksiądz  Bandurski,  jak  przedstawi- 
ciel polskich  socjalistów,  współpracownik  „Naprzodu-,  p.  E.  Hecker,  zarów- 
no krytyk  konserwatywnego  „Przeglądu  Polskiegou  p.  J.  Flach,  jak  redaktor 
radykalnej  „Krytyki**  p.  Feldman,  jak  wreszcie  nieznany  na  polu  krytyki  lite- 
rackiej p.  Daniel  Śliwicki,  jak — w pedantyczny  schemat  podręczników  stylistyki 
ujmujący  swój  rozbiór  „Legiendyu — p.  K.  Wróblewski  i uprzystępniająca  dla 
ludu  myśli  i piękności  „Wesela**  p.  Irena  Kosmowska,  wszyscy  godzą  się  nie- 
tylko  w miłości  i hołdzie  dla  ducha  i twórczości  Wyspiańskiego,  w odczuciu 
jego  bólów  i protestów,  ale  także  w pojmowaniu  jego  wpływu  i,  w wielu  ra- 
zach, w charakterystyce  czynników  twórczości. 

Zarówno  p.  Hecker,  jak  ks.  Bandurski,  p.  Flach  i p.  Śliwicki,  jednomyśl- 
nie przyznają,  iż  Wyspiański  odegrał  rolę  „młota“,  przebijającego  otwór,  wpu- 
szczający światło  i powietrze  do  duszącego  nas  ciasnotą  i ciemnotą  więzienia, 
że  „ przeorał u on  duszę  polską  pod  siew  nowego  życia,  tylko  że  każdy  z nich 
radby  tym  oknem  inne  wpuścić  światło  i obsiać  tę  przeoraną  rolę  innym  ziar- 
nem, wyzyskać  czyn  poety  dla  tryumfu  własnych  dążeń  i przekonań.  Stąd 
usiłowanie  niektórych  do  ukazania  w twórcy  „Wesela1*  głosiciela  haseł  i idea- 
łów, miłych  krytykom.  P.  Hecker  ze  słów  poety:  „My  spłyniem,  po  nas  inni 
przyjdą**  wnosi,  iż  zapowiada  on  tu  erę  panowania  proletarjatu,  przyszłe  spo- 
łeczeństwo robotnicze,  jako  jedynie  zdolne  odczuć  i zrozumieć  w Wyspiańskim 
„bojownika  przyszłości-;  p.  Feldman  zaś  ukazuje  w nim  neoromantyka,  Pro- 
meteusza, zrywającego  z przeszłością,  skazującego  ją  na  zagładę.  „Oddalił  się 
o wiek  cały  od  systemów  Mickiewicza  i Słowackiego.  Rozwiała  się  wiara  mi- 
styczna, prysły  prawdy  objawienia,  znikła  nadzieja  cudu.  Legienda  o chry- 
stusowości  narodu  i o ofierze  mistycznej  gniew  i szyderstwo  budzą  w Kon- 
radzie... Cele  wskazał  olbrzymie:  wyzwolenie,  oswobodzenie  wszechstronne. 
W sobie — i nazewnątrz  przez  siebie.  Do  jutrzni — do  nowego  Boga**.  Jednym 
słowem,  w charakterystyce  krytyka  Wyspiański  to  chorąży  prometeizmu;  za- 
równo polskość,  jak  religijność,  te  dwa  główne  czynniki  tej  potężnej  duszy, 
zostały  zakryte,  zatarte,  jako  niemiłe  widocznie  p.  Feldmanowi.  To  też  jakże 
inaczej  wygląda  nasz  poeta  w prostym,  bezpretensjonalnym,  a ciepłym  i szcze- 
rym przedstawieniu  ks.  Bandurskiego,  opartym  przeważnie  na  odczuciu  zakry- 
tych przez  p.  Feldmana  czynników  ducha  i twórczości,  a popartym  przez  ob- 
szerne przytoczenia  charakterystycznych  ustępów  z dzieł.  Ta  powtarzająca 
się  nieustannie  na  kartach  pism  Wyspiańskiego  idea:  wyzwolenia , odbicie  dą- 
żenia jego  ducha,  nadaje  się,  dzięki  swej  nieokreśloności  i szerokości,  do  osło- 
nięcia najróżnorodniejszych  celów  i dróg.  Poeta,  jak  to  zaznacza  słusznie 
ks.  Bandurski  i sumiennie,  z czcią  i miłością  rozpatrujący  wszystkie  jego 
utwory,  p.  Śliwicki,  pragnie  tylko  wyzwolenia  moralnego,  uzdalniającego  do 
czynu,  wyzwolenia  z błędów  i słabości  naszych,  z apatji  i marzycielstwa.  Je- 
żeli nas  zwraca  ku  przyszłości  i w niej  wskazuje  cel  dążeń,  ideał,  mający 
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budzić  energję  i pęd  do  czynu,  nie  znaczy  to  bynajmniej,  by  chciał  zerwania 
z przeszłością,  odrzucenia  jej  spuścizny:  on  pragnie  właśnie  wznowić  prze- 
rwany ciąg  wielkich  czynów  i wielkich  ludzi.  On  jest  duchowo,  uczuciami 
i wierzeniami,  w najściślejszej  spójni  z Mickiewiczem,  Słowackim  i Krasińskim, 
jest,  a przynajmniej  pragnie  być  ich  syntezą,  wykonawcą,  realizatorem  ich 
dążeń.  Wpatrywanie  się  w przeszłość,  skrystalizowaną  niejako  w pomnikach 
Krakowa,  w dziełach  sztuki,  arcydziełach  poezji  i faktach  dziejowych,  wywo- 
łuje w nim,  przez  porównania  z małością  dzisiejszą,  ten  ból,  gorycz,  sarkazm, 
jakim  przepalić  chce  nasze  zgnuśniałe  dusze,  by  je  uzdolnić  do  wyzwolenia 
się  przez  bohaterstwo,  ofiarność,  do  stwierdzenia  siły  patrjotyzmu  wielkością 
czynów.  Zwolenników  neoromantyzmu,  radykalistów  i socjalistów  zachwyca 
właśnie  w Wyspiańskim  to  pozorne  zerwanie  z przeszłością,  potępienie  roman- 
tyzmu, mesjanizmu,  nadzieje  pokładane  jakoby  w ludzie  jedynie.  Nie  widzą  oni, 
a często,  jak  p.  Feldman,  nie  chcą  widzieć,  z jakiego  źródła  to  wypływa  i ku 
czemu  zmierza,  nie  są  oni  zdolni  podzielać  z poetą  ani  jego  uczuć  narodowych, 
splatających  się  ściśle  z jego  gorącą  religijnością,  ani  ideałów  przyszłości, 
które,  choć  nieujęte  nigdzie  w wyraziste  kształty,  musiały  wiązać  się  harmo- 
nijnie z pragnieniem  jego  serca.  Za  wyraz  najpełniejszy  uczuć  i pragnień 
poety,  jego  religijności  i patrjotyzmu,  dążeń  i ideałów  społeczno-narodowych, 
można  uważać  wspaniałe  przetworzenie  i rozwinięcie  hymnu  kościelnego  „Veni 
Creatorw,  pod  wpływem  burzy  rewolucyjnej  1905  r.,  na  modlitwę  narodową 
i akt  wiary  zarazem.  Jest  to  jedyna,  całość  duszy  Wyspiańskiego  ujmująca 
synteza,  zwięzłością,  prostotą  i majestatem  bijącej  z niej  siły,  głębokości  prze- 
konania i uczucia  górująca  nad  pokrewnym  z nią  „Psalmem  dobrej  woli“. 
Żaden  z naszych  wielkich  wieszczów  nie  wzniósł  się  do  takiej  kapłańskiej 
majestatyczności,  takiej  uroczystości  tonu,  opartej  na  zespoleniu  w potężnych, 
organowych  akordach,  dwu  wielkich  uczuć,  wypełniających  głębie  duszy  twórcy. 
Na  znaczenie,  jakie  dla  zrozumienia  duszy  Wyspiańskiego  ma  ten  hymn,  który 
powinienby  rozbrzmiewać  przy  wszystkich  obchodach  narodowych,  nie  zwróciła 
dotąd  uwagi  krytyka.  Ks.  Bandurski,  który  zresztą  nie  wątpi  o głębokości  i szcze- 
rości uczuć  i wierzeń  religijnych  poety,  chrześcijanina  i katolika  najlepszego,  po- 
mija ten  hymn,  a p.  Śliwicki  widzi  w nim  tylko  „przepiękny  drobiazga.  P.  Feld- 
man zaś,  który  w swym  dziele  podaje  hymn  ten  w całości,  jako  przekład, 
słyszy  w nim  „śpiżowy  głos  Bohaterstwa,  Mocy  i Wielkości**,  a więc  odbicie 
prometeizmu.  Każdy,  obeznany  lepiej  z utworami  Wyspiańskiego  czytelnik, 
o ile  w duszy  swej  posiada,  czy  posiadał  kiedyś  pokrewne  uczucia  i wierze- 
nia, z łatwością  rozstrzygnie  ten  ciekawy  spór  o duszę  poety,  toczący  się  dziś 
między  obozami,  chcącymi  go  sobie  przywłaszczyć. 

Trudniejszym  o wiele  do  rozwiązania  pytaniem  jest  istota  artyzmu  Wy- 
spiańskiego, jego  czynników  i znamion.  Zarówno  p.  Flach,  jak  p.  Wróblew- 
ski  dostrzegają,  z wszelką  zresztą  słusznością,  pokrewieństwo,  zachodzące 
między  dramatem  wagnerowskim,  a tworami  Wyspiańskiego,  zaczynając  od 
najdawniejszego  z nich:  „Legiendy“  (z  r.  1892),  ukazującej  najwięcej  może  za- 
leżności od  pojęć  i wzorów  mistrza  niemieckiego.  Pomimo  licznych  i donio- 
słych różnic,  wiąże  dusze  obu  twórców  wspólność  patrjotyzmu,  heroizmu  i re- 
ligijności, która  u Wagnera,  dopiero  w ostatniej  fazie  twórczości — jako  mistycz- 
ny, ezoteryczny  chrystjanizm  — wysunie  się  na  pierwszy  plan.  Obadwaj  mi- 
strze  zostali  pobudzeni,  zniewoleni,  przez  bogactwo,  siłę  i wielkość  swych  ce- 
lów, uczuć  i obranych  przedmiotów,  do  posiłkowania  się  skombinowanymi 
środkami  z różnych  dziedzin  sztuki  i obadwaj,  dla  wyrażenia  pełnej  treści  i prze- 
żyć swych  dusz,  potrzebowali  nowej  formy,  nowego  teatru. 
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Już  Słowacki  odczuwał  ciasnotę  krępującej  go  formy  przykrojonego  do 
warunków  scenicznych  dramatu  pięcioaktowego,  już  w „Lilii  Wenedzie"  szukał 
w skojarzeniu  środków  ekspresji  z dziedziny  plastyki  i muzyki  ze  słowem, 
pełniejszego  wyrażenia  własnych  procesów  duchowych,  odczucia  przez  własną 
duszę  uplastyczniającego  jej  przeżycia — dramatu  ścierania  się  Wenedów  z Le- 
chitami.  Wyspiański  nie  potrzebował  uczyć  się  od  Wagnera  i pożyczać  jego 
pomysłów;  co  najwyżej  rosnący  wpływ  mistrza  niemieckiego  na  oporne  mu 
tak  długo  dusze  ludzkie,  stwierdzenie  siły  takiego  skojarzonego  oddziaływania 
wszystkich  środków  artystycznej  ekspresji,  mogło  zachęcić  i pobudzić  go  do 
zużycia  i zespolenia  własnych  różnostronnych  uzdolnień  do  wypowiedzenia 
myśli,  uczuć  i pragnień  rozpierających  jego  wrażliwą,  nadczułą  duszę,  oddaną 
jednemu  właściwie  uczuciu,  jednej  idei.  Wagner,  artysta-myśliciel,  zamknął 
się  w świecie  idealnym,  w śwaecie  bogów  i ludzi,  którzy  osięgli  przez  wyzwo- 
lenie swych  dusz  z pętów  konwenansu  nadludzką  potęgę  uczuć  i heroiczną 
energję  woli.  Pomysły  jego  zostają  w ścisłym  związku  z pracą  myśli,  zwra- 
cającej się  ku  najwyższym  zagadkom  bytu  i dochodzącej,  przez  różne  fazy, 
do  ostatecznego  rozwiązania  w „Parcivaluu,  w idei  chrześcijańskiej.  Wyspiań- 
ski zaś  jest  przedewszystkim  patrjotą,  dręczonym  przez  zagadnienie  bytu  na- 
rodowego, oddanym  sprawie  wyzwolenia  dusz  polskich  dla  wielkiej  przyszłości; 
stąd  to  świat  idealny  heroicznych  postaci  przeszłości  helleńskiej  i polskiej 
splata  się  w jego  duszy  i w dramatach,  odtwarzających  jej  przeżycia,  z całym 
tłumem  realnych  postaci  życia  współczesnego,  znajomych,  bliskich  poecie. 
Gdy  Wagner,  muzyk  przedewszystkim,  znalazł  w tak  rozległej  skali  tonów 
i brzmień,  którą  owładnął  z najwyższym  mistrzowstwem,  język  ogólno-ludzki, 
a zarazem  mowę  uczuć,  ogarniającą  cały  zakres  ludzkich  i nadludzkich,  nie 
dających  się  uświadomić  stanów  ducha,  jego  wzlotów  w nieskończoność,  ta- 
jemniczych zetknięć  ze  światem  pozazmysłowym — to  Wyspiański  w uzdolnie- 
niu malarskim  posiadł,  w zakresie  podejmowanego  zadania,  środek  może  od- 
powiedniejszy do  porozumienia  się  z własnym  społeczeństwem,  niż  zrozu- 
miała dla  dusz  subtelniejszych  jedynie  mowa  dźwięków,  w każdym  razie  jednak 
nie  wstrząsający  i nie  opanowujący  dusz  w tym  stopniu,  co  muzyka.  Wy- 
spiański jest  muzykalnym  bardzo,  ale  nie  jest  muzykiem.  Głównym  środkiem 
wypowiedzenia  się  zostało  więc  dla  niego  to  zawodzące,  „kłamiące",  tak  mało 
mówiące,  gdy  chodzi  o wyrażenie  treści  bogatych  dusz,  o ujęcie  niezwykłych 
stanów  uczuciowych — słowo.  Stąd  to  charakterystyczne  w języku  Wyspiań- 
skiego mocowanie  się  ze  słowem,  to  zwrracanie  się  do  świeżych,  niezużytych, 
niewytartych  przez  ciągły  obieg  form  języka  ludowego  lub  staropolskiego,  two- 
rzenie nawet  nowych,  to  nerw'owe  posługiwanie  się,  jako  wyrazem  gorączko- 
wości  ducha,  urywanymi  brzmieniami  mowy,  bez  związku  logicznego  z poprze- 
dnimi. To  gorączkowe,  podniosłe  podniecenie  ducha,  w jakim  najczęściej  poeta 
tworzył,  odbija  się,  szczególniej  w „Legjonie",  w powtarzaniu  tuż  po  sobie  wy- 
razów, mającym  znaczenie  muzyczne  akordu  przetrzymywanego.  W ten  spo- 
sób zwalcza  poeta  ulotność  opornego  mu,  rwrącego  się  brzmienia  mowy. 
Artyzm  Wyspiańskiego  zarówmo  w swych  świeżych  pięknościach,  jak  i swych 
wadach,  w'  swych  powinowactwach  z dramatem  wagnerowskim,  z wizyjnością 
Krasińskiego,  z heroizmem  mistycznym  Słowackiego,  z realizmem  i namaszcze- 
niem wieszczym  Mickiewicza,  dostarczać  będzie  długo  jeszcze  bogatego  mate- 
rjału  do  rozlicznych  studjów.  Odsłonią  one  nam  kiedyś  dzieje  tej  tak  pięknej 
i bogatej  duszy,  w-  której,  ponad  artystą  hojnie  uposażonym,  góruje  niepospo- 
lity człowiek,  rosnący  duchow'o  pod  wypływem  cierpień  fizycznych  i moralnych 
swego  krótkiego  żywota,  Polak,  którego  serce  czuło,  cierpiało  i pragnęło  za 
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miljony.  Słabości  i braki  artystyczne  jego  utworów  mają  swe  źródło  w nie- 
współmierności  środków  i uzdolnień  z bogactwem  i z pięknością  duszy,  która 
się  przez  nie  wypowiadała,  z wielkością  zadań,  które  sobie  wytknęła  i którym 
się  ofiarnie  oddała.  Bronisław  Chlebowski. 


KĘYTYKA. 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Wedewer  H-,  dr.  Zarys  apologietyki.  Prze-  | 
robił  z niemieckiego  ks.  K.  Budkiewicz.  8-ka, 
str.  155  -f-  IX.  Warszawa,  1908.  Skład  gł.  | 
w księgarni  Gebethnera  i Wolffa  Cena  kop.  60.  ; 

Bezwzględnie  podnieść  należy  łatwość  j 
stylu  i czystość  języka  tego  tłumaczenia, 
jako  wielką  jego  zaletę.  Dlaczego  jednak  j 
autor  w rozdziale  o cudach  i proroctwach 
operuje  stawianiem  i zbijaniem  zarzutów,  a 
nie  podaje  wcale  wiadomości  pozytywnych?  i 
Dlaczego  tak  kategoryczne  wypowiada  twier- 
dzenia o wieku  patrjarchów?  Wszak  to  nie 
rozprawa  uczonego,  lecz  podręcznik  szkolny. 

Z tego  też  względu  gołosłowne  cytowanie 
Hettingera  w sprawie  autentyczności  ustępu 
J.  Flawjusza  o Chrystusie  nic  uczniowi  nie 
powie.  Dlaczego  w kwestji  przynależności 
do  Kościoła  nie  wspomniał  o „duszy  i o 
ciele  Kościoła"?  Dlaczego  rozdziela  niepo- 
trzebnie traktat  o Piśmie  św.  na  dwa  dzia- 
ły? Zadużo  cytat;  w wielu  razach  wystar- 
czyłoby streszczenie.  I zarzutów  zawiele. 
Zwracajmy  umysły  i serca  ku  Bogu  przez 
pozytywne  nauczanie,  a nie  przez  sztuczną 
gimnastykę  umysłową,  która  do  celu  nie 
prowadzi.  Tymczasem  protestanckiego  za- 
rzutu co  do  bytności  św.  Piotra  w Rzymie 
autor  wcale  nie  porusza!  Jako  podręcznik, 
książka  ta  może  jednak  oddać  duże  usługi, 
dzięki  przystępności  i jasności  wykładu. 
Zpośród  paru  usterek  językowych  wymie- 
niamy: infusoria,  zam.  wymoczki. 

Ks.  Szkopowski. 

Załęski  Stanisław,  ks.  O masonji  w Polsce  • 
od  r.  1738  do  1822,  tui  źródłach  wyłącznie  ma- 
sońskich oparte.  Wydanie  drugie,  poprawione, 
w dwóch  częściach,  z 9 ilustracjami.  8-ka. 
Cz.  I,  str.  VII  -f  274.  Cz.  II,  str.  248.  Kraków, 
1908.  C.  Gebethner  i Sp.  Cena  rb.  3.40. 

Legiendowy  niemal  „farraazon"  polski, 
w ustach  ludu  straszydło  anty  religijne,  bez  I 


określonego  charakteru  i barwy,  pozostał 
sobą  do  dnia  dzisiejszego  nawet  w umysłach 
pewnego  odłamu  naszej  inteligiencji.  A tym- 
czasem już  przed  20  laty  wydał  świeżo 
zmarły,  znakomity  jezuita  dzieło  swe,  obec- 
nie odświeżone  w nowym  wydaniu.  Autor 
pięciu  tomów  „Jezuitów  w Polsce",  jedynej 
u nas  w tym  rodzaju  pracy,  nie  dokonał 
jednak  sztuki...  rozproszenia  ciemności  w tak 
ważnej  w dziejach  naszych  sprawie.  Może 
to  drugie  wydanie  będzie  szczęśliwsze. 

Dzieło  składa  się  z dwóch  części.  Pierw- 
sza, po  ogólnym  wstępie,  podaje  niesłycha- 
nie bogatą  w szczegóły  historję  naszych  ma- 
sonów polskich  od  ich  powstania  aż  do  uka- 
zu cesarza  Aleksandra  1,  zamykającego  loże 
w Królestwie  Polskim.  Zakładanie  lóż,  ich 
upadek  i ■wzrost,  zastój  i reformy,  działania 
jawne  i tajne,  stosunek  do  spraw  narodo- 
wych—społecznych  i politycznych,  działal- 
ność wroga  dla  katolicyzmu  i Kościoła,  a 
częste  stosunki  przyjaźni  masonów  na  ze- 
wnątrz ich  organizacji  i stąd  niesłychanie 
różny  charakter  osób,  należących  do  ich 
grona,  począwszy  od  ateuszów  jawnych  i u- 
k rytych,  a kończąc  na  osobach  pobożnych 
i praktykujących;  zasługi  rzeczywiste  i uzur- 
powane, luźny  często  związek  wielu  ludzi 
zasłużonych  dla  kraju  z działalnością  istot- 
ną masonji  — to  chyba  treść  bogata.  Do  tego 
dodać  należy  właściwy  autorowi  styl  czy- 
sty, naukowy,  a przytym  prosty  i jasny. 

Wszystko  to  oparte  na  źródłach.  Niema 
tam  ani  jednego  ważniejszego  zdania,  nte- 
popartego  dowodami  źródłowymi  w tekście 
i przypisach  — wszędzie  spokój  rozumnego 
i uczciwego  przeciwnika,  argumentującego 
nie  z uczuciem  czy  z uprzedzeuiem,  lecz  ro- 
zumnie, na  podstawie  źródeł. 

Część  druga  zawiera  ilustrowany  rytuał 
lożowy  wszystkich  stopni,  u nas  używanych, 
ceremonje  niekiedy  podniosłe,  częściej  zawiłe 
i nieuzasadnione,  a często  upokarzające, 
w końcu  spis  braci  polskich.  ^ 

Podaję  tę  rzecz  czytelnikom  mojego  działu, 
ut  fial  liu:.  Ks.  Szkopowski. 
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Językoznawstwo,  filologja- 

Szober  Stanisław.  O podstawach  psychicz- 
nych zjawisk  językowych.  (Szkoła  Realna  imie- 
nia Staszica,  utrzymywana  przez  Stowarzysze- 
nie Techników  w Warszawie.  Sprawozdanie 
za  rok  szkolny  1906/7.  Część  I,  str.  1—20). 

Krótka  ta  i popularna  rozprawka  ma  za 
zadanie  wykazać,  że  podstawą  psychiczną 
wszystkich  zjawisk  językowych  jest  koja- 
rzenie wyobrażeń.  Zaznaczywszy  we  wstę- 
pie, że  procesy  językowe  odbywają  się  poza 
naszą  świadomością,  autor  daje  określenie 
języka,  jako  „zbioru  dźwięków,  używanych 
w celu  porozumiewania  się  z otoczeniem,  lub 
odtwarzanych  w umyśle  w celu  jasnego  u- 
przytomnienia  sobie  własnych  myśli"  (6tr.  8). 
Wedlng  mnie,  należało  w samym  określeniu  ! 
języka  zaakcentować  jego  podstawę  asocja- 
cyjną i definicję  tę  sformować  w ten  mniej 
więcej  sposób:  „język  jest  to  zasób  dźwię- 
ków, form  i zwrotów,  kojarzonych  przez  da- 
ne społeczeństwo  z pewnymi  wyobrażenia- 
mi". Zazuaczywszy  następnie  swoje  stano- 
wisko, jako  zwolennika  teorji,  wedłng  której 
asocjacje  zachodzą  jedynie  na  podstawie 
styczności  (co,  zresztą,  jest  tu  zupełnie  zby- 
teczne, gdyż  na  dalszy  bieg  rozumowania 
bynajmniej  nie  wpływa),  autor  rozpatruje 
po  kolei  podstawy  psychiczne  zjawisk  fone- 
tycznych (zasadzających  się  na  skojarzeniu 
wyobrażeń  słuchowych  dźwięku  z wyobra- 
żeniami dotykowymi,  związanymi  z ruchami 
narządów  mowy),  semazjoloyicznych  (polega- 
jących na  skojarzeniu  wyobrażeń  dźwięko- 
wych i— co  zostało  niezaznaczone  przez  au-  ! 
tora  — dotykowych,  jak  wyżej,  z wyobraże- 
niami pozajęzykowymi)  i wreszcie  gramatycz- 
nych (dla  których  podstawę  stanowią  koja- 
rzenia wyobrażeń  stosunków  z wyobrażenia- 
mi części  wyrazów  lub  zdań,  wyrażających 
te  stosunki).  Rozprawka  p.  Szobera,  napi- 
sana przystępnie  a naukowo,  stanowi  pożą- 
dany nabytek  w tak  ubogiej  naszej  popu- 
larnej literaturze  lingwistycznej. 

Stanisław  Słoński. 


Filozofja,  psychologja. 

Avenarius  Ryszard.  O przedmiocie  psycholo- 
gji.  Przełożyli  z niemieckiego  S.  Kobyliński 


i A.  Zieleńczyk.  8-ka,  str.  112.  Warszawa, 
1907.  Nakład  E.  Wende  i Sp.  Cena  kop.  50. 

Umieć  naukowo  pytać  jest  trudniej,  ani- 
żeli dawać  odpowiedzi;  postawienie  kwestji 
jest,  rzec  można,  donioślejszą  sprawą,  niż 
samo  rozwiązanie,  albowiem  od  postawienia 
kwestji  zależy,  a i już  w nim  samym  wy- 
raża 6ię  — kierunek  badania  i rozwiązanie, 
które  umysł  ludzki  z większą  lub  mniejszą 
trafnością  zawsze  łatwo  zdoła  wykombino- 
wać. Dlatego  rozważania  metodologiczne 
mają  podstawowe  znaczenie.  Wymieniona 
w nagłówku  praca  jest  jedną  z kilku,  w któ- 
rych Avenarius  uzasadnił  kierunek  empirjo- 
krytyczny.  Za  spolszczenie  jej,  dokonane 
nader  starannie,  wiernie  i poprawnie,  należy 
się  tłumaczom  podziękowanie. 

Autor  zwalcza  zdanie,  jakoby  przedmio- 
tem psychologji  miały  być:  dusza,  albo  psy- 
chiczne stany,  albo  zjawiska  świadomości, 
albo  doświadczenie  wewnętrzne  i t.  p.,  przy- 
czyna zawsze  ma  się  na  myśli  jakiś  samo- 
istny rodzaj  bytu.  Zdanie  to  oparte  jest  na 
„introjekcji",  czyli  na  naiwnym  wkładaniu 
treści  psychologicznych  (nie  „psychicznych"!) 
w człowieka,  skąd  wynika  przeciwstawianie 
psychiczności  i fizyczności,  bytów  wewnętrz- 
nego i zewnętrznego  i t.  d.,  wreszcie  zaga- 
dnienie ich  wzajemnego  stosunku,  które  roz- 
wiązuje się  bezsensowną  w gruncie  teorją 
parallelizmu,  ustanawiającą  metafizyczny 
dualizm.  Avenarius,  wychodząc  z „natural- 
nego pojęcia  świata",  t.  j.  tworząc  pojęcie 
bylejakiego  zwykłego  stanu  świadomości, 

. odróżnia  w nim  „różnorodny  nalazek  (Be- 
fund)  empirjokrytyczny",  w którym  zawarta 
jest  „zasadnicza  koordynacja  empirjokry- 
tyczna":  ja — otoczenie,  i hypoteza,  przypisu- 
jąca pewnym  składnikom  otoczenia  więcej, 
niż  mechaniczne  znaczenie,  a nawet  zdol- 
ność stanowienia  pierwszego  człona  tamtej 
koordynacji.  Odnalazek  (das  Vorgefundene), 
czyli  to,  co  jest  bezpośrednio  daue,  jest  to 
„doświadczenie  pełne",  ani  fizyczne,  ani  psy- 
chiczne, jest  to  kompleks,  od  którego  abstra- 
hujemy „doświadczenia  częściowe",  tworząc 
przedmioty  nauk  szczegółowych,  pomiędzy 
którymi  znajduje  się  psychologja,  zajmująca 
się  doświadczeniami  niucielesnymi,  a miano- 
wicie samymi  doświadczeniami,  jako  takimi, 
w zależności  od  osobnika,  a ściślej  mówiąc,  od 
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jego  częściowego  systemu  nerwowego.  Ten 
stosunek  nie  jest  bynajmniej  bardziej  zagad- 
kowy i mistyczny  od  stosunków  np.  fizykal-  ! 
nych.  Takie  pojmowanie  znosi  dwoistość  , 
bytu  i uniemożliwia  problemat  psychofizycz- 
ny. Odrębność  treści  metafizycznego  charak-  j 
teru  zastąpiona  zostaje  przez  metodyczną  | 
różnicę  modły  rozpatrywania  jeduego  i tegoż 
samego  zawsze  kompleksu  doświadczenia, 
bezpośrednio  nam  danego;  więc  możemy  mó- 
wić, że  przedmiotem  psychologji  są  psycho- 
logiczne (nie  psychiczne!)  fakty,  zjawiska, 
prawa  i t.  d. 

Stanowisko  empirjo-krytyczne,  aczkolwiek 
łatwo  trafia  do  przekonania,  nastręcza  wiele 
trudności.  Zachodzi  pytanie,  czy  sama  „za- 
sada koordynacyjna14  jest  doświadczeniem, 
a więc,  czy  jest  zależną  od  osobnika  i co 
za  tym  idzie,  czy  ma  miejsce  w psycholo- 
gji. Avenarius  postawił  tę  kwestję  i roz- 
strzygnął ją  twierdząco,  przez  co  zepchnął 
swe  stanowisko  do  psychologizmu,  wiel- 
kiej, panoszącej  się  obecnie  w Niemczech 
jednostronności.  Jeżeli  uwzględnimy,  że  za- 
sada ta  jest  najwyższą  abstrakcją,  że  po- 
jęcia jaźni  i otoczenia  mają  swoją  gienezę, 
że  „doświadczenie  pełne44  jest  to  coś  na- 
der złożonego,  i że  odróżnianie  dwóch  czło- 
nów owej  zasady  nie  jest  wyłączuie  owocem 
logicznej  analizy,  będziemy  musieli  całą 
przędzę  rozumowań  tych  wyjąć  z psycholo- 
gji i przenieść  do  osobnej  nauki,  epistemo- 
logji,  która  tak  będzie  „wyższa-  od  tamtej, 
jak  „doświadczenie  pełne  jest  wyższe  od 
dualizmu  psychiczności  i fizyczności  (§  150). 
Jeszcze  jedno  pytanie  zaznaczymy  tutaj, 
którego  Avenariu8  nie  uwzględnia.  Jeżeli  i 
jaźń  tak  samo  jak  otoczenie  jest  przedmio- 
tem myślenia,  to  gdzież  jest  podmiot  i gdzie 
jest  sprawdzian  powszechnej  ważności  jego 
sądów?  Pytanie  to  postawił  już  Kaut  i od- 
powiedział na  nie  teorją  transcendentalnej  j 
apercepcji,  inaugurując  idealizm  metafizycz- 
ny, imanentny  solipsyzrn  i neospiuozyzm, 
które  są  rodzajami  kosmicznej  introjekcji. 
A czy  nie  prowadzi  bezwiednie  w tym  kie- 
runku Avenarius,  twierdząc,  że  „wszystkie  te 
zmienne  stosunki44  względem  swego  zmienne- 
go otoczenia  są  zawsze  tylko  determinacjami 
ogólnego  i niezmiennego  stosunku  wprost  po- 
między „ja“  i jego  „otoczeniem44?  Literatura 


empirjo-krytyczna  jest  już  dziś  dość  bogata* 
jednak  z pożytkiem  zwracać  się  będzie  do 
klasycznej  pracy  Avenariusa. 

I.  Halpern. 

Kozłowski  Władysław  M.  Hoene-  Wroński,  ja - 
ko  filozof.  8 ka,  str.  36.  Warszawa,  1907. 
Cena  kop.  20. 

W odczycie  tym  autor  zastanawia  się  nad 
historjozofją  tego  najmniej  znanego  z na- 
szych filozofów,  którą  streszcza  i porówny- 
wa trafnie  z najpokrewniejszymi  poglądami 
Krausego  i Heglu,  zaznaczając  ich  oryginał- 


: ność  i samodzielność.  Wynikiem  praktycz- 


mesjanizm,  przeciwstawiony,  jako  rozumowa- 
ny, mistycznemu  mesjanizmowi  Mickiewicza 
i Lamennais’go,  który  Hoene-Wroński  zwat- 
czał  z zawziętością.  Jego  prace  tnesjani- 
styczne  pozostają  dotychczas  w stanie  ręko- 
pisu, skąd  podany  jest  w odczycie  przekład 
głównego  ustępu.  Autor  odczytu  zaznacza, 
że  właśnie  myśl  Hoene- Wrońskiego  o Ludz- 
kości-Bogu,  a nie  Cieszkowskiego  Prolego- 
mena, jak  sądził  Tarnowski,  została  wcielo- 
na w'  piękną  formę  przez  wieszcza  Krasiń- 
skiego. Odczyt  ten  powinien  być  zachętą  do 
gruntownego  badania  prac  naszego  filozofa 
i pobudką  do  wydania  niedrukowanych  je- 
go rękopisów.  I.  Halpern . 

Historja  literatury. 

Bednarowski  Adolphus.  dr.  Horatii  lyricorum 
apud  Coehanooium  cestiyia . 8-ka,  str.  42. 
Brody,  F.  West.  1908. 

Uczony  niemiecki,  Stemplinger,  poświęcił 
osobne  studjum  (p.  t.  „Das  Fortleben  der 
Horazischen  Lyrik  seit  der  Renaissance44) 
wykazowi  reminiscencji  z liryki  Horacego 
u nowszych  poetów  zachodnio-europejskich: 
francuskich,  włoskich,  angielskich,  niemiec- 
kich; z polskich  wspomniał  jedynie  o Sar- 
biewskim.  Otóż  p.  Bednarowski  postanowił 
uzupełnić  pracę  Stempli  ugera  zbadaniem  re- 
miniscencji z ód  i epód  Horacego  u poetów 
polskich.  Rozpoczął  od  Kochanowskiego: 
pogłębiając  badania  swoich  poprzedników 
na  tym  polu  (Parylaka,  Zatheya,  Dobrzyc- 
kiego)  wykazał  myśli  i pomysły,  wyrażenia 
i obrazy,  które  Kochanowski  przejął  od  Ho- 
racego-liryka,  przyczyna  autor  uwzględnił 
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poezje  zarówno  polskie,  jak  łacińskie  (nie 
pominął  i „Carmen  macaronicum“).  Praca 
to  cenna  i wielce  staranna;  szkoda  tylko,  że 
rezultatów  swoich  poszukiwań  autor  nie  u- 
systematyzował,  poprzestając  na  wykazaniu 
reminiscencji  porządkiem  ksiąg  i pieśni  Ho- 
racego. lgn.  Chrzanowski . 

Hahn  Wiktor,  dr.  Stanisław  Żółkiewski  w poe- 
zji polskiej.  Szkic  literacki.  8-ka,  str.  42. 
Lwów,  1908.  Cena  h.  60. 

„Kiedy  dziś  myśli  nas  wszystkich  zwra- 
cają się  ku  starodawnemu  grodowi  Żółkiew- 
skich, kiedy  dziś  imię  nieśmiertelnego  het- 
mana na  ustach  wszystkich,  mimowoli  może 
zrodzić  się  pytanie:  w jaki  sposób  zachowała 
6ię  poezja  polska  wobec  tak  wzniosłej,  praw- 
dziwie świetlanej  postaci  w dziejach  na- 
szych?“  (str.  4).  Na  to  pytanie  szkic  lite- 
racki p.  Halina  taką  daje  odpowiedź.  Już 
za  życia  Żółkiewskiego  jego  czyny  wojenne 
wielbił  Szymonowicz  (po  łacinie).  Śmierć  bo- 
haterska hetmana  wywołała  nieudolne  wier- 
sze Bedońskiego,  Paszkowskiego,  anonima 
(„Płacz  grobowy14),  Napolskiego,  Wacława 
Potockiego.  Niesiołowskiego.  Nie  wspomniał 
autor  o Samuelu  Twardowskim,  który  dwu- 
krotnie uczcił  pamięć  wielkiego  bohatera: 
naprzód  w „Przeważnej  legacji44,  a później 
we  „Władysławie  IV11,  gdzie  ustęp  o bitwie 
cecorskiej,  jeden  z najlepszych  w całej  poe- 
zji Twardowskiego,  przewyższa  swoją  war- 
tością elukubracje  wyżej  przytoczonych  poe- 
tów (nie  wyłączając  epitafjum  Potockiego). 
Pominął  również  autor  „Wojnę  chocirn- 
ską41  Potockiego,  której  część  pierwsza  za- 
wiera w sobie  cały  ustęp  o Żółkiewskim. 
W wieku  XVIII  Wacław  .Rzewuski  napisał 
lichą  tragiedję  p.  t.  „Żółkiewski44;  do  tegoż 
stulecia  należy  śpiew  Niemcewicza,  wydany 
osobno  podczas  sejmu  czteroletniego,  a póź- 
niej wcielony  do  „Śpiewów  historycznych-. 
W wieku  XIX  opiewali  Żółkiewskiego:  lgn. 
Humuicki  (tragiedja  pseudoklasyczna  „Żół- 
kiewski pod  Cecorą44),  Szujski  (w  tragiedji 
„Dymitr  II44  i w niewykończonym  poemacie 
„Tajemnica  śmierci  hetmańskiej*),  llnicka 
w „Skarbczyku  polskim*.  Z powieści  omó- 
wił autor  „Baj buzę*4  Kraszewskiego  i „Ce- 
corę*  Kazimierza  Glińskiego,  zapomniał  na- 
tomiast o pięknej  powieści  Gomulickiego 


„Miecz  i łokieć*.  Rok  bieżący,  prócz  kilku 
drobnych  poezji,  napisanych  z powodu  prze- 
niesienia popiołów  hetmana  do  sarkofagu 
w podziemiach  kolegjaty  żółkiewskiej,  przy- 
niósł „Dumę  o hetmanie44  Żeromskiego.  Autor 
ceni  ją  wysoko,  jako  dzieło  sztuki,  ale  (zupeł- 
nie słusznie)  zastrzega  się  z całą  stanowczo- 
ścią przeciwko  wypaczeniu  prawdy  historycz- 
nej (zwłaszcza  w krzywdzącej  świętą  pamięć 
bohatera  narodowego  scenie  z Samuelem  Zbo- 
rowskim) i przeciwko  rozpaczliwemu  pesymi- 
zmowi: „Utwór,  pisany  niewątpliwie  z inten- 
cją otoczenia  Żółkiewskiego  aureolą  sławy, 
wyrodził  się  zwolna  w akt  oskarżenia  całej 
naszej  przeszłości,  a tym  samym,  zamiast  do- 
dać otuchy,  budzi  tylko  niewiarę  w lepszą 
przyszłość44  (str.  39).  Słowem,  z cennego 
i ciekawego  szkicu  p.  Hahna  ten  smutny  da 
się  wyprowadzić  wniosek,  że  największemu 
bohaterowi,  jakiego  wydała  Polska,  i nieza- 
wodnie jednemu  z największych,  jakich  wy- 
dał cały  świat,  poezja  nasza  do  dziś  dnia 
nie  złożyła  winnego  hołdu.  Niestety,  nietyl- 
ko  poezja,  ale  i historjografja. 

Ign.  Chrzanowski. 

Historja . 

Matricularum  Regnl  Poloniae  Summaria,  ex- 
cussis  codicibus  qui  in  Chartophylacio  Maximo 
Varsoviensi  asservantur  contexu,t  indicesąue 
adiecit  Th.  Wierzbowski.  Pars  Ili.  8-ka  duża, 
str.  111  od  216  do  302.  Warszawa,  1908. 
Skład  główny  w księgarni  E.  Wende  i S-ka. 
Cena  na  wel.  pap.  rb.  4,  na  czerp.  pap.  rb.  5. 

Komu  się  nie  zdarzyło  prowadzić  badań 
w Metryce  Koronnej,  lub  Litewskiej,  temu 
wprost  trudno  ocenić  całą  wielkość  przysłu- 
gi, jaką  czyni  prof.  Wierzbowski  polskim 
uczonym,  wydając  swe,  iście  pomnikowe, 
Summaria.  Oczywiście,  Summaria  studjów 
archiwalnych  zastąpić  nie  mogą,  ale  niesły- 
chanie upraszczają  zadanie  badacza,  pozwa- 
lają mu  kilkakrotnie  szybciej  wypełnić  za- 
mierzoną pracę.  O metodzie,  której  trzyma 
się  prof.  Wierzbowski  w swoich  sumarju- 
szach,  są  już  czytelnicy  poinformowani, 
dzięki  recenzjom,  jakie  pojawiły  się  w „Książ- 
ce44 z powodu  ukazania  się  pierwszego  i dru- 
giego tomu  tego  wydawnictwa.  W trzeciej 
części,  pod  względem  metody  wydawniczej, 
prof.  Wierzbowski  zmian  znaczuiejszycłi  nie 
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poczynił.  Więc  po  dawnemu,  po  właściwym 
snmarjusza  następują  streszczenia  tych  do- 
kumentów, które,  odnosząc  się  do  epoki  daw- 
niejszej, wpisane  zostały  dosłownie  do  aktów 
tych  tomów  metryki  koronnej,  które  objęła 
część  trzecia  wydawnictwa  prof.  Wierzbow- 
skiego. W ten  sposób  zaznajamiamy  się 
z treścią  296  dokumentów  z lat  1227—1600. 
Dalej  następuje  nadzwyczaj  dokładny,  około 
200  pozycji  obejmujący,  wykaz  rzeczowy, 
w którym  jest  zrobiony  i ważny  dla  filo- 
logów spis  rozrzuconych  w streszczonych 
aktach  słów  staropolskich,  których  w tomie 
niniejszym  zebrało  się  przeszło  180;  nako- 
niec  następuje  wykaz  osób  i miejscowości. 
Akta,  streszczone  w trzeciej  części  sumarju- 
sza,  pochodzą  z czasów  Aleksandra  Jagiel- 
lończyka (1501 — 1506),  zaczerpnięte  są  z ksiąg 
XV,  XVII,  XIX,  XX,  XXI,  XXII  metryki 
koronnej  i zawierają  nadzwyczaj  różnoro- 
dny materjał.  Niema  chyba  dzieła  o historji 
polskiej,  do  którego  nie  znalazłoby  się  w trze- 
ciej części  sumarjusza  chociaż  kilku  nowych 
cennych  szczegółów.  Historyka  np.  drukar-  i 
stwa  i księgarstwa  polskiego  zainteresują 
niewątpliwie  Na  2449,  2699,  zawierające  przy- 
wileje dla  drukarzy  krakowskich,  Jana  Al- 
lera  i Jana  Hallera  z roku  1506,  tudzież 
Ni  373,  streszczający  przywilej,  wydany 
w roku  1502  Stanisławowi  de  Buk,  dosko- 
nałemu przepisywaczowi  ksiąg  duchownych, 
umiejącemu  je  ozdabiać  zarówno  złotem,  jak 
kolorami. 

Dziejopisarz  polskiego  górnictwa  znajdzie 
w sumarjuszu  streszczenie  17  dokumentów, 
świadczących  dobitnie,  jak  kwitnęło  górnic- 
two i hutnictwo  w Polsce  Jagiellońskiej.  Nie 
brak  w sumarjuszu  i materjalów  do  historji 
polskiego  handlu,  polskiego  mennictwa  i do 
historji  rzemiosł.  Jest  kilka  dokumentów, 
oświetlających  dzieje  uniwersytetu  Jagiel- 
lońskiego, jest  wreszcie  w 301  ważny 
materjał  historyczny  w postaci  spisu  wszel- 
kiego rodzaju  rzeczy,  które  znajdowały  się 
w Rytwiańskim  zamku  wojewody  lubelskie- 
go, Mikołaja  z Kurozwęk.  Oczywiście,  nie 
mamy  możności  wyliczania  tu  wszystkich 
cenniejszych  dokumentów,  musimy  tylko  cho- 
ciaż wspomnieć,  że  sumarjusz  zawiera  także 
ważne  źródła  do  dziejów  ustroju  Polski,  na- 
przykład  do  historji  władzy  starościńskiej, 


dalej  do  dziejów  miast  i specjalnie  Żydów 
(73  dokumenty),  natomiast  stosunkowo  mało 
daje  nowego  materjału  do  historji  włościan. 

Sumarjusze  prof.  Wierzbowskiego  należą 
do  tych  wydawnictw,  na  które  spoglądamy 
z prawdziwą  dumą,  i które  z drugiej  strony 
budzą  otuchę  i pokrzepiają  wiarę  w przy- 
szłość społeczeństwa,  znajdującego  się  w tak 
opłakanych  warunkach,  pozbawionego  wyż- 
szych zakładów  naukowych,  nie  mającego 
żadnej  znikąd  pomocy  w pracach  nauko- 
wych, a jednak  zdobywającego  się  na  tak 
pomnikowe  przedsięwzięcia. 

Dr.  Ignacy  Baranowski. 

Pomniki  dziejowe  wieków  średnich,  do  obja- 
śnienia rzeczy  polskich  służące.  Tom  XVIII. 
4-ka,  str.  388.  Kraków,  1908.  Skład  główny 
w księgarni  Spółki  wydawniczej  polskiej. 

Przed  36  laty  prof.  Zeissberg  wyraził  się 
we  wstępie  do  swego  „Dziejopisarstwa  pol- 
skiego wieków  średnich",  iż  „w  Polsce  wy- 
dawnictwa starodawnych  źródeł  dziejowych 
i dziś  jeszcze  w niemowlęcym  znajdują  się 
stanie".  Ileż  od  tego  czasu  zmieniło  się  u nas 
na  korzyść:  każdy  rok  przynosi  nauce  pol- 
skiej cały  szereg  świeżo  wydanych  źródeł, 
a praca  wydawnicza  coraz  szersze  zatacza 
kręgi.  Prof.  Dlanowskiemu  przypada  zasłu- 
ga uprzystępnienia  ogółowi  tych  niewyczer- 
panych materjalów  historycznych,  które  do- 
tąd drzemały  po  archiwach  kapitulnych  i ko- 
legjackich.  Świeżo  właśnie  niestrudzony  ba- 
dacz krakowski  wypuścił  w świat,  jako 
XVIII  tom  Monumentu  Medii  Aevi  — część 
pierwszą  tomu  Ill-go  „Aktów  kapituł  i są- 
dów biskupich".  Zawiera  ona  akta  sądów 
kościelnych  płockich  z lat  1448—1530,  wło- 
cławskich 1513 — 1533,  wieluńskich  1513 — 
1531,  gdańskich  1470—1500,  wreszcie  kali- 
skich 1523 — 1528.  Do  kompetencji  sądów 
duchownych  należały,  jak  wiadomo,  sprawy 
nadzwyczaj  różnorodne,  a więc  nietylko  u- 
dawano  się  do  nich  w rzeczach,  tyczących 
się  wiary  i moralności,  ale  sądziły  one 
i wszystkie  sprawy  osób,  należąc3Tch  do  sta- 
nu duchownego  w najszerszym  znaczeniu 
tego  słowa,  zaczynając  od  księży,  a kończąc 
na  poddanych  wsi  duchownych.  To  też  nic 
dziwnego,  że  akta  6ądów  kościelnych  zawie- 
rają materjał  nadzwyczaj  bogaty.  Przed  na- 
szymi oczami  przesuwa  się  cały  szereg  scen 
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charakterystycznych,  ilustrujących  w sposób 
wielce  dosadny  życie  i obyczaje  w Polsce 
w wieku  XV  i XVI.  Oto  np.  w roku  1466, 
zeznaje  pan  Jan  de  Rybno,  że  ojciec  jego 
zaręczył  trzydziestu  kopami,  iż  on  ożeni  się 
z panną  Lelowską.  Bojąc  się  kary  30  kóp, 
do  tego  torturowany  w najokropniejszy  spo- 
sób przez  pana  Lelowskiego,  poszedł  do  oł- 
tarza z panną  Lelowską,  ale  po  ślubie  uciekł 
od  niej  i z biegiem  czasu  wyszukał  sobie 
inną  małżonkę.  Sąd  biskupi  uznał  pierwszy 
ślub,  jako  zawarty  pod  wpływem  strachu, 
za  nieważny. 

Cenne  szczegóły  znajdziemy  w Aktach  są- 
dów biskupich  i z życia  duchowieństwa;  i to 
nie  arystokracji  duchownej,  ale  właśnie  pro- 
stych, wiejskich  plebanów  i wikarjuszów,  któ- 
rych kultura  może  służyć  wtedy  za  wykładnik 
kultury  ogółu  narodu.  Więc  życie— niższego 
kleru  właśnie  poznajemy  wcale  dokładnie;  i 
w zeznaniach  świadków  i powodów  przesu- 
wają się  duchowni  i przy  teologicznych  spo- 
rach z kolegami,  i przy  bijatykach  karczem- 
nych, podczas  których  dają  upust  swemu 
temperamentowi,  i na  kazalnicach,  gdy  pro- 
wadzą drastyczne  djalogi  z krnąbrnymi  o- 
wieczkami.  Obraz  oczywiście  wypada  dość 
czarno,  pewnie  czarniej  niż  było  w rzeczy- 
wistości, ale  to  już  zawsze  tak  bywa,  gdy 
się  posiłkujemy  aktami  sądowymi. 

Na  specjalną  uwagę  zasługują  i te  spra- 
wy, w których  występują  chłopi:  rzucają  one 
sporo  światła  na  dolę  włościan  polskich 
w wiekach  średnich:  z niecierpliwością  też 
oczekujemy  ukazania  się  2-giej  części  Iii-go 
tomu,  która  przyniesie  nam  i indeks,  tak 
niezbędny  do  wyzyskania  świeżo  ujawnio- 
nego materjału. 

Dr.  lynacy  Baranowski. 

Przyjemski  Feliks.  Proces  filarecki.  8-ka, 
str.  19.  Lwów,  1908.  Sprawozdanie  dyrekcji 
c.  k.  VII  gimnazjum  we  Lwowie  za  rok  szkol- 
ny 1908. 

Powyższa  praca  jest  częścią  większej  mo-  j 
nografji  o Filomatach,  Promienistych  i Fi-  j 
laretach,  przygotowywanej  przez  p.  Przy-  j 
jemskiego  od  dłuższego  czasu.  Autor,  opie- 
rając się  wyłącznie  na  materjale  drukowa- 
nym, zwłaszcza  na  dokumentach,  ogłoszo- 
nych przez  d-ra  J.  Bielińskiego  i Zygmunta 
Wasilewskiego  w VI  i IX  tomach  „Archi-  1 


wum  do  dziejów  literatury  i oświaty  w Pol- 
sce“,  oraz  na  korespondencji  ks.  Adama  Czar- 
toryskiego z rektorom  Józefem  Twardow- 
skim („Roczniki  Tow.  Przyjaciół  Nauk  po- 
znańskiego" t.  XXVI),  — kreśli  obraz  działań 
komisji  śledczych,  powołanych  do  sądzenia 
młodzieży  gimnazjalnej  i uniwersyteckiej  za 
rzekome  przestępstwa  polityczne.  Rozpoczy- 
nając od  zajść,  jakie  wydarzyły  się  d.  3 maja 
1823  r.  w gimnazjum  wileńskim,  przechodzi 
autor  do  opisu  czynności  śledczych  Nowo- 
silcowa,  życia  więziennego  w klasztorze  ba- 
zy Ijańskim,  wreszcie  opowiada  pokrótce 
dzieje  prześladowań  uczniów  w szkołach  li- 
tewskich, pozostających  pod  zarządem  uni- 
wersytetu wileńskiego.  W omawianej  roz- 
prawie, poza  sumiennym  zestawieniem  fak- 
tów, skądinąd  zresztą  znanych,  nie  znajdu- 
jemy nowych  szczegółów  ani  o działalności 
związków  młodzieży  wileńskiej,  ani  o sa- 
mym procesie;  ostatnie  przyczynki  źródłowe 
(np.  ogłoszone  przez  prof.  Kallenbacha  w „Pa- 
miętniku Literackim"  r.  1908)  nie  mogły  być 
jeszcze  p.  Przyjemskiemu  znane,  niewątpli- 
wie jednak  będą  przez  niego  uwzględnione 
w zapowiedzianej  monografji. 

Błędów  faktycznych  niewiele.  Nauczycie- 
lem Jul.  Słowackiego  był  Józef  nie  Tomasz 
Massalski;  jaskrawy  wiersz  Jana  Jankow- 
skiego dedykowany  był  nie  Massalskiemu, 
lecz  Józefowi  Kowalewskiemu  (por.  „Archi- 
wum do  dziejów  lit.  i ośw."  IX,  169);  cytata 
z wiersza  Mickiewicza  p.  t.  „Majtek"  nie- 
ścisła (por.  Ign.  Chrzanowski,  „Okruchy  li- 
terackie" str.  144);  wyrok  na  Filomatów  i Fi- 
laretów zatwierdzony  został  przez  Aleksan- 
dra 1 w dniu  14  (26)  sierpnia  nie  24;  cha- 
rakterystyka Nowosilcowa  na  str.  5 zbyt 
powierzchowna  i niedokładna. 

Henryk  Mościcki. 

Ekonomja,  nauki  społeczne. 

Krauz  Kazimierz.  Materializm  ekonomiczny. 

Ze  wstępem  Ludwika  Krzywickiego.  8-ka, 
str.  XV  + 291.  Kraków,  1908.  Warszawa,  G. 
Centnerszwer  i Sp. 

Zmarły  23  sierpnia  1906  r.,  doktór  Kazi- 
mierz baron  Kelles-Kranz,  był  niezaprzecze- 
nie— po  Gumplowiczu — najuczeńszym  z Po- 
laku w-socjologów,  a jednocześnie,  jako  to- 
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warzysz  Luśnia  — założycielem,  a przynaj- 
mniej naukową  głową  Polskiej  Partji  Socja- 
listycznej. Prace  jego  są  u nas  mało  znane; 
rozproszone  po  większej  części  w broszurach 
i pismach  zagranicznych,  pisane  często  w ob- 
cym (francuskim)  języku,  dopiero  od  lat 
paru  stały  się  dla  ogółu  dostępne.  W 1907  r. 
wydano  „Portrety  zmarłych  socjologów" 
i „Wybór  pism  politycznych".  Obecnie  po- 
jawia się  „Materjalizm  historyczny",  obej- 
mujący prawie,  wszystkie  prace  ściśle  nau- 
kowe Krauza,  dotyczące  marksistowskiej 
teorji  „materjalizmu  ekonomicznego44  i t.  zw. 
„prawa  retrospekcji  rewolucyjnej",  teorji 
własnej  Krauza,  mającej  objaśniać  powsta- 
wanie ideałów  społecznych. 

Prace,  pomieszczone  w przytoczonym  to- 
mie, są  pierwszorzędnej  naukowej  wartości. 
Pierwsze  cztery:  „Czym  jest  materjalizm  eko- 
nomiczny“,  „Comtyzm  i marksizm",  „Eko- 
nomiczne podstawy  pierwszych  form  rodzi, 
ny"  i „Źródło  zakazów  małżeńskich"  — są 
poświęcone  teorji  materjalizmu  historyczne- 
go. Piąta  praca  „Kryzys  marksizmu",  jest 
przedewszystkim  rozbiorem  i krytyką  kry- 
tyk marksizmu  Kariejewa  i Abramowskie- 
go.  Trzy  następne:  „Protest  społeczny  w sta- 
rożytności14, „Djalektyka  społeczna  w filo- 
zofji  Vica“  i „Wiek  złoty,  stan  natury 
i rozwój  w sprzecznościach",  są  naukowy- 
mi badaniami  nad  powstaniem  nowożyt- 
nych teorji  socjologicznych,  są  historycznym 
usprawiedliwieniem  „teorji  rewolucyjnej  re- 
trospekcji*,  której  wykład  w samym  wyda- 
wnictwie z wielką  szkodą  dla  czytelnika  po- 
minięto. Ostatuia,  najsłabsza  praca  mówi  o 
Bachofenie,  twórcy  niefortunnej  teorji  „Ma- 
trjarchatu". 

Ponieważ  wydawca  książki  w przedmowie 
swej  zapewnił,  że  krytyka  materjalistyczne- 
go  pojmowania  historji  jest  zwj-kle  nauko- 
wą papką,  dowodzącą  nieuctwa,  podamy 
więc  tu  tylko  kilka  nwag,  mogących  uła- 
twić czytelnikowi  zorjentowanie  się  w treści 
polecanej  mu  gorąco  książki. 

Krauz  sam  mówi  o sobie,  że  nie  jest  bez- 
krytycznym marksistą  (str.  -149),  zresztą  rola, 
jaką  odegrał  w P.  P.  S.,  i polemika  z Różą 
Luxembnrg  (Wybór  pism  politycznych,  str. 
242 — 272),  wyraźnie  tego  dowiodły.  Rozpra- 
wa: „Czym  jest  materjalizm  ekonomiczny", 


była  referatem,  napisanym  na  żądanie  IV 
Międzynarodowego  Kongresu  Instytutu  So- 
cjologicznego w Paryżu,  a odczytanym  na 
V Kongresie  w 1901  r.  i drukowanym  w Rocz- 
nikach tegoż  Instytutu,  tom  VIII,  r.  1902. 
Po  odczytaniu  referatu  Krauza,  przeciwnicy 
marksistowskiej  teorji  materjalizmu  ekono- 
micznego przyznali,  że  w tej  formie  i z ty- 
mi modyfikacjami,  jakie  w niej  zrobił  Krauz, 
teorja  ma  naukową  wartość. 

Na  str.  10  Krauz  daje  jej  streszczenie: 
„Etyka,  prawo,  polityka,  religja,  sztuka, 
nuuka,  filozofja— wszystkie  mają  źródło  i byt 
utylitarny,  wskutek  czego  nie  mogą  prze- 
czyć sposobowi  produkcji,  lecz  muszą  się 
doń  przystosować".  Sam  jednak  nazywa  tę 
formułę  „niejasną  i dwuznaczną".  Główna 
jej  wada  polega  na  jej  wyłączności,  na 
twierdzeniu,  że  tylko  „zmiany  w sposobie 
produkcji  są  przyczyną  zmian  w stosunkach 
społecznych14.  Sam  Krauz  zapewnia,  że  mar- 
ksizm (str.  30)  nie  jest  dogmatem,  ale  me- 
todą. Zamiast  „cherchez  la  femme',  Marks 
podstawia  „cherchez  l’argent".  Zasada  nie- 
wątpliwie często  prawdziwa,  ale  nie  zawsze. 
Sam  Krauz,  jako  polityk,  jako  towarzysz 
Luśnia,  nie  uznawał  jej,  a nawet,  jako  so- 
cjolog, nie  był  jej  wierny.  W rozprawie 
„Źródło  zakazów  małżeńskich",  pojawienia 
się  egzogamji  śród  ludów  pierwotnych  nie 
objaśnia  on  ani  zmianami  w sposobach  pro- 
dukcji (a  la  Marks),  ani  wymaganiami  repro- 
dukcji ludzkiej  (ń  la  Engels),  ale  konieczno- 
ścią powstawania  w rodzinie  uczuć  przy- 
wiązania między  siostrami  i braćmi.  Takie 
objaśnienie,  taka  „hypoteza14,  nie  jest  ekono- 
micznym materjalizmem. 

W „baronie-socjaliście*  było  dwóch  ludzi: 
idealista  i ekonomiczny  materjalista.  Idea- 
lista, jako  socjolog,  poświęcił  życie  studjom 
filozoficznym  nad  źródłem  ideałów  społecz- 
nych;—jako  polityk,  dążył  do  syntezy  patrjo- 
tyzmu  z socjalizmem.  Wierzył  we  „wzniosłe 
uczucie  wrodzonej  sprawiedliwości"  (str.  37). 

Marksizm  jest  dla  niego  historyczną  kate- 
gorją,  nie  zaś  prawdą  naukową  bezwzglę- 
dną: filozofja  przyszłości,  mówi  on  nam, 
z natury  rzeczy  będzie  czymś  marksizmowi 
przeciwn3Tm  (str.  34).  Marksizm  jest  więc  filo- 
zof ją  klasy  nieposiadającej,  filozof  ją  partji,  na 
którą  klasy  posiadające  zgodzić  się  uie  mają 
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obowiązku  i która  znikłaby,  gdyby  z bie- 
giem czasu,  dzięki  reformom  socjalnym,  pro- 
letarjat  doszedł  do  skromnego  choćby  udziału 
w posiadaniu.  St.  Piot minki. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Hajota.  w pogoni.  Powieść.  8-ka,  sir.  488.  j 
Warszawa,  1907.  Nakład  Tow.  Akc.  S.  Orgel- 
branda S-ów.  Skł.  gł.  w księgarni  E.  Wende 
i Sp.  Cena  rb.  1.90 

Słynny  powieściopisarz,  Adam  Oldnniecki, 
„w  pogoni41  za  wrażeniami,  za  wstrząśnie- 
niami  nerwów  i wyobraźni,  któreby  mu  rzu- 
ciły w duszę  zapładniające  ziarno,  i całą  or- 
ganizację psychiczną  wprawiły  w stan  od- 
powiedniego podniecenia,  urządza  sobie  pięk- 
ne zagubienie  się  w Sorrento,  wraz  ze  zna- 
komitą artystką — Rytą  Szemko.  Nie  pozo- 
ruje w ten  sposób  namiętności,  nie  szuka 
upojenia  zmysłów.  Zamyka  się  tych  dwoje 
w samotni  bez  zamiaru  należenia  do  siebie; 
nie  należą  też;  on  chwyta  siebie  wciąż  na  pod- 
patrywaniu, na  utrwalaniu  w sobie  nastro-  ; 
jów,  analizie  uczuć,  na  zawodowym  wyzy- 
skiwaniu doznawanych  wrażeń,  nawet  uczuć 
bólu,  niepewności,  w których  sztucznie  się 
lubuje:  o ślicznej  swej,  kochającej  go  bez  i 
pamięci  i nawzajem  gorąco  kochanej  żonie 
myśli  wciąż  i tęskni  do  niej,  a wobec  Ryty 
pozostaje  zimny  zmysłowo  wtedy  właśnie, 
gdy  wymusza  z niej  miłosne  wyznanie,  cho- 
ciaż później,  gdy  chwila  minęła,  na  krótko 
szaleć  w nim  poczyna  burza  zmysłów,  wzglę- 
dem której  zachowuje  się  przecież  sceptycz- 
nie. Słowem,  urządził  dla  siebie  laborato- 
rjum  i kąpiel  psychiczną,  nie  przekroczyw- 
szy zgoła  odpowiednich  granic,  termometrem 
wymierzywszy  temperaturę.  To  też  spodzie- 
wane wstrząśnienie  przyszło  skądinąd,  z sy- 
tuacji tragicznej,  która  wytworzyła  się  sa- 
morzutnie. Wypadek  zdarzył,  że  p.  Ala,  żo- 
na Adama,  przekonała  się,  iż  samotnia  jej 
ukochanego  była  tajemnicą  dla  niej,  lecz  nie 
dla  innej,  i że  ta  samotnia  jest  we  dwoje. 
Zapadł  się  gmach  szczęścia  przed  bezbron- 
nym, ufnym  dzieckiem.  Żyć  nie  mogła,  lecz 
usunięcie  się  jej  ze  świata  odbyło  się  w tak 
wyjątkowych  warunkach,  że  pozostać  mogła  1 
wątpliwość  co  do  jej  śmierci.  Zrozpaczony 
Adam  po  całej  Europie  szuka  zaginionej, 


lecz  jako  artysta  dopiął  swego:  stworzył  coś, 
co  jest  owocem  bólu  rzeczywistego,  i o czym 
wie  7.  pewnością,  że  jest  arcydziełem.  A gdy 
rękopis  ginie  w płomieniach,  rzucony  tam 
mściwą  ręką,  oszalał.  Nie  dlatego  jednak, 
że  jednocześnie  dowiedział  się,  że  on  to  wła- 
śnie był  sprawcą  śmierci  żony,  śmierci  już 
teraz  niewątpliwej. 

Powieść  nie  posiada  efektów  kryminal- 
nych, w ambicji  swej  autorka  nie  sięga  po 
laury  Conan  Doyla,  a Sherlock  Holmes  (po- 
szukiwanie Ali)  wygląda  nawet  dość  mier- 
nie, jeduak  powieść  jej  jest  sensacyjna. 
Autorka  nie  pragnie  nawet  tego  efektu, 
który  wynika  z napięcia  u czytelnika  wy- 
czekującej niepewności:  co  też  to  się  sta- 
nie, co  się  stało...  Budowa  powieściowa  jest 
tego  rodzaju,  że  to  i owe  szczegóły,  wypad- 
ki, pobudki  czynów,  muszą  być  tajemnicą 
dla  osób  działających.  Lecz  czytelnik  nie 
jest  karmiony  tajemnicą,  on— ze  strony  — 
widzi,  dostrzega  i wiąże  wszystko.  Autorka 
używa  innych,  szlachetniejszych  efektów 
i innymi  drogami  zdąża  do  zainteresowania 
czytelnika,  do  sensacji:  naturalna  to  konse- 
kwencja niezwykłych,  a przecież  dostępnych 
rozumieniu  stanów  duchowych.  Autorka  była 
po  francusku  wytworną.  Wytworne  są  wszyst- 
kie akcesorja.  I wytworna  metoda  pisania. 
Oto  np.  Ala  nie  posiada  w gruncie  swej  in- 
dywidualności. Charakteryzuje  ją  wyłącznie 
słodycz  szczęśliwego  dziecka.  Lecz  ukazała 
nam  ją  autorka  przez  pryzmat  uwielbienia 
tych,  dla  kogo  ona  jest  światłem  i siłą  ożyw- 
czą—i oto  w ten  sposób  postać  ta  zupełnie 
naturalnie  staje  się  środkowym  punktem, 
wokoło  którego  owijają  się  składowe  pier- 
wiastki akcji  i interesu  czytelniczego.  Cóż 
więcej  powiedzieć?  Cały  zakres  i kierunek 
dotychczasowej  działalności  powieściopisar- 
skiej  Hajoty  dowodzi,  że  ambicja  jej  nie 
sięgała  poza  cele  dostarczenia  czytelnikowi 
najmującej,  a z francuska  wytwornej  lektu- 
ry... Bo  przecież  „W  pogoni11  należy  do  li- 
teratury7 buduarowej.  Cel  osiągnięty. 

.-i.  Drogoazewaki. 

Konczyński  Tadeusz.  Małe  parnie.  Komedja 
w 3-ch  aktach.  8-ka,  str.  87.  Warszawa,  1909. 
Gebethner  i Wolff.  Cena  kop.  80. 

Czarne  lilje  i białe  pawie  należą  do  ulu- 
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bionych  ozdób  i arabesek  stylowych  w utwo- 
rach niektórych  naszych  modernistów.  W ko- 
medji  p.  Konczyńskiego  tytuł  ten  ma  zna- 
czenie ironiczne.  Antor  subtelnie  szydzi 
z blagi  i kabotynizmo,  z pozy  literackiej 
w życiu  i miłości.  Pretensjonalność,  zami-  ! 
łowanie  do  frazesu,  lubowanie  się  w nastro- 
jach i mistyce,  przeniesione  z książek  do  ży-  | 
cia,  jest  w tej  komedji  przedmiotem  przeni-  j 
kliwej  satyry.  Bohaterem  sztuki  — młody  li-  I 
terat,  Henryk  Dobielski,  który  zdobył  laury  i 
i poklask,  zwłaszcza  w swoim  obozie,  głośną 
jakąś  książką.  Materjał  na  gienjusza— gorą- 
co reklamowany  półbożek  koteryjny.  Boha- 
terką—panna  Sylwa  Halińska,  „nastrojów- 
ka“,  kobieta  wyzwolona,  piękna,  wesoła, 
swywolna,  nerwowa;  zbliża  się  do  słynnego 
literata  z nerwową  ciekawością.  To  jest 
para  białych  pawi,  które  olśniewają  się  wza- 
jem frazeologją,  pozami,  wyższością  intele- 
ktu. Tymczasem  łączy  ich  w gruncie  rzeczy 
zwykły  pociąg  fizyczny  i egoizm  życiowy. 
Oboje  zrywają  dawne,  serdeczne  zobowiąza- 
nia i olśnieni  sobą  wypijają  czarę  przelot- 
nych rozkoszy.  Potym  myślą  o małżeństwie 
dla  najpospolitszego  interesu.  Ale  tu  kome- 
dja  pozorów  kończy  się  bardzo  prozaicznie. 
On  myślał,  że  ona  bogata,  ona  podobnie  my- 
ślała o nim  — tymczasem  przypadkowo  do- 
wiedzieli się,  że  majątek  obojga  równa  się  ; 
zeru  z dodatkiem  niewesołych  nadziei  na 
przyszłość.  Przeszli  już  Rubikon  erotycz-  i 
nych  uniesień,  on  chce  dotrzymać  słowa—  1 
ona  praktyczniejsza,  zrywa  projekty  małżeń- 
skie, zadowalniając  się  przelotną  miłostką  | 
i zapewne  wróci  do  bogatego  narzeczonego  j 
na  wsi.  Białe  pawie,  które  roztaczały  wspa-  1 
niałe  swoje  upierzenie,  zamieniają  się  na  ; 
bardzo  pospolite  ptactwo,  łakome  żeru.  Obie 
postucie— ponyślaue  oryginalnie,  przeprowa-  { 
dzoue  trafnie,  w obu  autor  trafnie  pomieszał 
szczersze  porywy,  drgnienia  instynktów,  za- 
chcianki nerwów  z ciągłym  nałogiem  do  fra- 
zesu i pozowania.  Tło  sztuki  stanowi  z je- 
dnej strony  życie  pól-cygauerji  artystyczno- 
literackiej,  z drugiej  zaś  domowe  stosunki 
bohatera.  Autor  wprowadza  cały  szereg  figur, 
szkicowanych  rzutko,  zawsze  z ironicznym 
zacięciem.  Szkoda  tylko,  że  sztuka  mało  ma 
dramatycznego  pierwiastku.  Bohater  wmie- 
szany zostaje  w jakąś  sprawę  pojedynkową 


z powodu  awantury  w kabarecie,  ale  cała  ta 
historja  dzieje  się  za  sceną  i łączy  się  dość 
luźnie  7 głównym  wątkiem.  W kilku  figu- 
rach autor  bardzo  dobrze  uchwycił  atmosferę 
życia  młodzieży  artystyczno-literackiej  w śro- 
dowisku, przypominającym  stosunki  krakow- 
skie; przedstawił  dezinwroltnrę  obyczajową, 
swobodę  słowa  i kapryśne  rozigranie  wyo- 
braźni. Djalog,  opracowany  bardzo  staran- 
nie, w niektórych  szczegółach  trochę  grote- 
skowy. Tu  i owdzie  brak  realistycznego 
złudzenia  w szczegółach  charakterystyki  osób, 
w zasadzie  dobrej  i wyrazistej.  Najlepszą 
stroną  komedji  jest  bezwątpienia  główny  jej 
wątek,  romans  białych  pawi,  przeprowadzo- 
ny' subtelnie,  zakończony  nagłym,  chociaż 
zupełnie  naturalnym  rozczarowaniem.  W 0- 
statnich  scenach  sztnki,  autor,  obok  bardzo 
dobrze  pomyślanych  kontrastów  psychicz- 


wyszydził  marność  modernistycznego  snobi- 
zmu, który  ma  pretensję  do  intelektualnej 
wyższości,  pomimo  swej  wewnętrznej  próżni. 


.7.  Kotarbiński. 

Krogulec  i Ner-Buch.  Koku  drugiego  konsty- 
tucji. Satyry.  8-ka,  str.  112.  Warszawa,  1907. 
Skład  główny  w księgarni  E.  Wende  i S-ka 
(T.  Hiż  i A.  Turkuł).  Cena  kop.  60. 

Humoryści,  ukrywający  się  pod  powyż- 
szymi pseudonimami,  nie  od  dzisiaj  znani  są 
Warszawie,  nie  od  wczoraj  rozśmieszali  ją, 
nawet  w najcięższych  chwilach.  Za  czasów 
cenzury  nie  wolno  im  było  tykać  wielu,  bar- 
dzo wielu  przedmiotów,  satyra  była  jedno- 
stajna. Z chwilą  ulżenia  więzów,  krępują- 
cych mowę  pisaną,  odrazu  się  to  zmieniło: 
humor  nasz  warszawski  przybrał  cechę  eu- 
ropejską, stal  się  politycznym,  pomimo  cią- 
głych zakazów,  kar,  procesów  i zamykać 
pism,  które  niemal  co  tydzień  zmieniały 
swoje  nagłówki.  I tak  urosły  dwie  książki: 
„Roku  pierwszego41  i „Roku  drugiego  kon- 
stytucji41.  Złożyły  się  na  nie  wierszyki  sa- 
tyryczne, djalogi,  humoreski,  epigramaty,  żar- 
ciki, zamieszczane  w „Musze*  i innych  pismach 
o pokrewnym  charakterze,  przeważnie  tre- 
ści aktualnej,  dowcipne,  żywe  i cięte.  Oczy- 
wiście, w książce  dużo  one  tracą,  ginie  prze- 
dewszystkim  piętno  aktualności,  ale  i pomi- 
mo to,  te  objawienia  swojskiego  humoru’ 
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często  „szubienicznego11,  odczytuje  się  nie 
bez  zaciekawienia.  Henryk  Galie. 

Marcinowska  Jadwiga.  Kościuszko.  8-ka  w., 
str.  225.  Kraków,  1907.  Skład  gł.  Oebełhner 
i Sp. 

W dotychczasowych  utworach  p.  J.  Mar- 
cinowskiej dostrzegać  się  dawała  skłonność 
do  symbolicznego  traktowania  przedmiotu. 
Ponadto  zwracał  na  się  uwagę  pierwiastek 
liryczny,  osiągający  niekiedy  dość  znaczny 
stopień  siły,  znajdujący  czasem  wyraz  ory-  ] 
ginalny  i piękny.  Te  znamiona  można  od-  j 
naleźć  i w omawianym  przez  nas  utworze, 
który  zresztą  wyszedł  z pod  pióra  autorki 
dość  już  dawno,  bo  w r.  1905.  Bezwątpie- 
nia  jest  to  utwór,  w którym  rozmach  au- 
torki dosięga  największej  pełni.  Lecz  tru- 
dności mnożą  się  jednocześnie  z rozszerza- 
niem się  treści.  Alegoryczna  suchość,  której 
posmak  gdzieindziej  czuliśmy,  tu  zanika,  na-  i 
tomiast  grozi  pewna  chaotyczność  i nieokre- 
śloność, obniżające  artystyczną  wartość  u- 
tworu.  A ciężkie  zadanie  włożyła  na  siebie 
autorka,  bo  zapragnęła  w symbolu  ukazać 
ważną  chwilę,  chwilę  obudzenia  się  ducha 
ziemi,  który  odtąd  ma  trwać  wiecznie,  ma 
wziąć  w siebie  słowo  narodowe,  ducha,  któ- 
ry się  nie  da  unicestwić  tą,  czy  inną  kon-  , 
stelacją  polityczną,  czy  wojenną.  Zadaniu 
temu  sprostać  jest  trudno,  i nie  mogę  tego 
rzec,  iżby  tym  razem  sprostać  mu  potrafiła. 
Są  jednak  w akcji  momenty  szczęśliwe.  Tra- 
giczne nuty  brzmią  w zbiorowej  ekstazie 
rozpaczy  uczestników  ostatniego  sejmu  gro- 
dzieńskiego...  niemego ...  scena  trochę  zbyt 
rozwlekła,  i zadużo  tu  słów,  nic  nie  mówią- 
cych. Niemniej  wrażenie  grozy  wieje  od 
zapamiętania  się  w bólu  tych  przedstawi-  ' 
cieli  warstwy  umierającej,  która  już  tylko  , 
w grób  schodzi,  nie  wyprostuje  się  wewnętrz- 
nie, nie  wydobędzie  z siebie  wiary,  ufności,  , 
mocy...  Tragizm  bólu.  tragizm  beznadziei... 
czyż  nie  jest  zatym  rzeczą  naturalną,  że  tu 
mianowicie  odzywają  się  echa  Wyspiań- 
skiego?... Nigdy  już,  nigdy  już...  Miałeś, 
chamie,  złoty  róg...  I żaden  z tych  zebra- 
nych wkoło  i oszalałych  potępieńców',  sugie- 
stjonujących  sobie  wzajemnie  wizje,  ogniem 
piekielnym  objęte,  żaden  z nich  później  nie 
ukaże  się  obok  Wojciecha  Bartosa,  obok  Świ-  1 


Stacha,  tam,  gdzie  brzmi  religijną  wiarą 
szorstka  a szczera  mowa  chłopa,  który  po- 
czuł się  obywatelem  i rozprostował  ramiona, 
a krew'  swą  zasiał  jako  ziarno  w ziemię,  by 
kiełkowało... 

Autorce  wcale  nie  chodzi  o ostrzej  zary- 
sowane charaktery,  o realne  szczegóły,  a je- 
żeli je  wprowadza,  to  tylko  dlatego,  by  do- 
bitniej wystąpiły  na  jaw  te,  czy  inne,  ży- 
wiołowo działające,  mistyczne  niemal  siły. 
Wspaniała  jest  w swej  prostocie  scena,  w któ- 
rej bohater  Bartos  z nagle  rozbłysłym  okiem 
chciwie  rozpytuje  się,  jakie  to  tam  spodzie- 
wane są  zbiory,  o wszelkie  drobne  szczegóły 
gospodarki.  Z jaką  zawziętością  mówi  on 
o nieżyczliwych  sąsiadach,  którzy,  korzysta- 
jąc z jego  nieobecności,  do  siebie  ciągną  je- 
mu przeznaczoną  rolę.  To  ukochanie  reli- 
gijne ziemi  czarnej,  matki  rodzajnej,  dobrej, 
miłościwej  opiekunki,  to  ukochanie  jest  za- 
pewne znamieniem  rolnika,  jest  krw*ią,  obie- 
gającą jego  żyły  nawet  w chwili,  gdy  oto 
za  mgnienie  oka  rykną  działa.  Ale  to  nie 
dość.  Jest  to  zarazem  owo  czucie,  ten  zmysł, 
przez  który  jedynie  stało  się  nam  dostępnym 
to  inne,  obszerniejsze  uczucie,  miłość  rozle- 
glejsza...  Pozatym  przecież  symbolistyka  się 
wikła,  sylwetki  osób,  których  wyłącznym 
przeznaczeniem — robić  tłum,  przesuwają  się 
przed  nami  nierozpoznane  i wśród  mglistego 
tła.  Symbolistyka  się  wikła...  Naczelną  po- 
stacią jest,  rozumie  się,  naczelnik,  Kościusz- 
ko. On,  wskrzesiciel,  w którym  skupił  się 
na  chwilę  duch  plemienia,  znacząc  w sercu 
jego  zmianę  swych  nurtów...  Ten,  który  czy- 
nu dotykalnego  nie  wykonał,  a przecież,  pa- 
dając, wołał  nie:  finis,  lecz:  resurye...  Ale  i ta 
postać  zalet  wyrazistości  nie  posiada,  roz- 
wiewa się  w cień.  Autorka  musi  się  jeszcze 
dźwigać...  A.  Drogoszewski. 

Piechowski  Stanisław.  Za  nią.  8-ka,  str.  44. 
Kraków,  1907.  Nakładem  Księgarni  Ludowej. 
K.  Wojnara.  Cena  kop.  40. 

„Za  nią“,  to  znaczy  za  ojczyzną,  za  ideą, 
czy  też  za  marą  ojczyzny  podąża  poeta  w dłu- 
gim szeregu  56  sonetów  poprzez  rodzinne 
błonia,  niwy  i lasy.  Opiewa  ją  i wysławia 
ze  czcią  wielką,  mówi  dużo  o swej  ku  niej 
miłości,  o bezgranicznym  dla  niej  poświęce- 
niu, ale  jakże  bez  życia  i bez  kształtu,  jak 
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abstrakcyjnie  i bezbarwnie  ją  przedstawia, 
poza  obrębem  wszelkiej  rzeczywistości  ży- 
ciowej, wszelkich  konkretnych  jej  zjawisk 
i stosunków.  Nawet  obrazy  przyrody,  za- 
pełniające głównie  osnowę  poematu,  rozpły- 
wają się  wr  nieokreślonych,  mglistych  zary- 
sach. Nigdzie  wyraźnej,  plastycznej  postaci, 
na  której  wzrok  wyobraźni  mógłby  się  za- 
trzymać, nigdzie  bezpośredniego  odgłosu  ży- 
cia, zdolnego  silniej  poruszyć  uczucie  czy- 
telnika. Obrazy  symboliczne  o niejasnych 
konturach  rozpływają  się  wciąż  falami  słów, 
a z nimi  razem  rozpływa  się  i ciągle  znika 
nam  z oczu  opiewana  w poemacie  postać 
symboliczna,  tak,  iż  nic  indywidualnego, 
określonego  nie  możemy  dostrzedz  w stosun- 
ku do  niej  poety.  Same  tylko  ogólniki  czci, 
miłości,  tęsknoty,  wyrażone  w bardzo  oder- 
wanej, bezbarwnej  formie  poetyckiej.  Język 
poematu  dość  poprawny,  nie  wolny  jednak 
od  drobnych  usterek,  styl,  odpowiednio  do 
treści  abstrakcyjnej,  pozbawiony  plastyki 
i żywszego  kolorytu.  ID  (lostomsU. 

Sclavus  Wiesław.  Księżna  Łowicko.  Po- 
wieść historyczna  z XIX  wieku.  Tom  I i II 
8-ka,  str.  267  i 290.  Kraków,  1908.  O.  Ge- 
bethner i S-ka.  Cena  2 t.  rb.  2.40. 

Sensacyjne  romanse  historyczne,  o wiel- 
kiej ilości  osób  działających,  prawdziwych 
i zmyślonych,  o barwnej,  migotliwej  wstę- 
dze odtwarzanych  wypadków  dziejowych, 
zawsze  będą  miały  powodzenie:  oddziaływają 
nie  tyle  na  rozum  (jak  monografja  histo- 
ryczna), nie  tak  na  wyobraźnię  (jak  praw- 
dziwe dzieło  sztuki),  ile  na  stronę  uczuciową 
czytelnika,  budząc  w jego  duszy  sympatję 
lub  odrazę  do  tych  lub  innych,  wywołanych 
z grobu  cieniów  przeszłości. 

P.  Sciavus,  autor  poczytnych  sensacji, 
w'  rodzaju  „Ugodowców",  „Królobójców", 
„Anarchistów “,  „Nihilistów",  nie  jest  bynaj- 
mniej pozbawiony  talentu:  przeciwnie,  po- 
siada w znacznym  stopniu  dar  gawędziar- 
ski, narratorski,  umie  żywo  i zajmująco 
„rozpowiadać14;  a że  do  swych  pogadanek 
historyczno-beletrystyczuyeh  umie  wybierać 
przedmioty  bardzo  ciekawe,  chwytające  za 
serce,  więc  i czyta  go  się  z niekłamanym 
zapałem. 

Poczytuje  się  do  ostatniej  kropki  i — od- 


kłada z żalem.  Jakto?  tylko  tyle?  Przecież 
ani  razu  nie  doznaliśmy  silniejszego  wzru- 
szenia. nie  przeżyliśmy  z bohaterami  książki 
ani  jednej  chwili  wzniosłości,  nie  czuliśmy 
świętego  dreszczu  bogobojnego  zachwytu. 
Coś -jakbyśmy  widzieli  na  scenie  wzrusza- 
jący dramat,  odgrywany  w obcym  języku: 
dochodzą  nas  głosy,  widzimy  giesty  — ale 
w dusze  tych  ludzi  zajrzeć  nam  niepodobna. 

Major  Walerjan  Łukasiński,  księżna  Ło- 
wicka, książę  Konstanty —już  te  same  trzy 
postacie  mogły  dostarczyć  wątku  do  wiel- 
kiego dramatu,  nie  mówiąc  o rojach  ligur 
drugo-  i trzeciorzędnych.  Ale  cóż!  ich  losy 
zaciekawiają  nas,  ale  — nie  wzruszają.  Cała 
akcja  Łukasińskiego  pozostała  gdzieś  w cie- 
niu Czego  właściwie  chciał?  do  czego  dążył? 
za  co  cierpiał?  Ci,  co  znają  wyborną  mono- 
grafję  prof.  Askenazego,  wiedzą  o tym  do- 
skonale, ale  czytelnikom  p.  Sclavusa  zale- 
dwie domyślić  się  tego  wolno.  I wreszcie  — 
nieszczęśliwy  major,  który  w pierwszych  roz- 
działach zdaje  się  postacią  główną,  wnet  zni- 
ka z widowni  i — schodzi  do  roli  epizodu 
w życiu  Joanny  Grudzińskiej. 

Joanna  więc  jest  osią  akcji.  Ona— i Kon- 
stanty. Ich  wzajemny  stosunek,  jego  wy- 
buchy zwierzęcego  gniewu  i serdecznej  czu- 
łości, jej  chwile  wesela  i przygnębienia — 
oto,  co  jest  właściwą  treścią  powieści.  Bel- 
weder, pałac  Briihlowski,  plac  Saski  — to  sce- 
na. Za  kulisami  coś  się  dzieje,  dochodzą  nas 
zmieszane  głosy:  gniewu,  oburzenia,  bólu, 
skargi,  rozpaczy,  ale  dochodzą  z bardzo  da- 
leka. Warszawa  podobno  się  burzy,  „bun- 
tuje", wykryto  jnkieś  Towarzystwo  Patrjo- 
tyczne,  z cel  karmelickich  słychać  jakieś 
jęki,  oficerowie  strzelają  sobie  w łeb,  No- 
wosilcow  coś  knuje,  Gendre  i Panshave  pro- 
wadzą „energiczne-  śledztwa,  ale  to  wszyst- 
ko— w przyzwoitym  oddaleniu.  O męczeń- 
stwie młodzieży  litewskiej  — jednn  wzmian- 
ka, o procesie  Filaretów  — ani  słowa. 

A z tego  wynika,  żo  (nie  mówiąc  już  o 
Joannie,  zamkniętej  w Belwederze,  jak  w kla- 
sztorze, nieświadomej  zgoła  rzeczy  i spraw 
nazewuątrz  pałacu)  książę  Konstanty  przed- 
stawia nam  się  wcale  sympatycznie.  Zbyt 
wiele  poznajemy  jego  dobrych  stron,  za 
mało— zły ch;  dodajmy  do  tego  tragizm  sto- 
sunków rodzinnych,  dziwne  zrządzenie  losu. 
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czy  ładzi,  co  odsunęło  od  tronu  Wszech  Ro-  i 
sji  tego,  kto  od  kolebki  przeznaczony  był  do 
djademu  cesarza  greckiego,  obrażaną  na  każ- 
dym kroku  miłość  własną— a zaczniemy  mieć 
niemal  współczucie  dla  Jego  Cesarskiej  Wy- 
sokości. Że  szorstki  i gwałtowny— toć  prze- 
cie tylko  zewnętrzna  powłoka,  pod  którą 
kryje  się  złote,  poczciwe  serce.  I czego  się 
przeciw  niemu  „niewdzięczni"  Polacy  bun- 
tują? 

Tratwo  zgadnąć,  że  nie  taka  była  intencja 
autora,  boć  dzieje  Kongresówki  zna  bardzo 
dobrze.  Ale,  że  światła  i cienie  rozmieścił 
niewłaściwie  i nieumiejętnie,  zachodzi  po- 
ważna obawu,  że  przez  niewykształconych 
historycznie  czytelników  może  być  — opacz- 
nie zrozumiany.  Słowem,  wynik  artystyczny 
powieści  rozmija  się  z założeniem  autora— 
i to  jest  poważna  wada  utworu. 

Drugą  jej  ułomnością  jest  — brak  kompo- 
zycji. Akcja  ciągnie  się  lat  14,  od  roku 
1818  do  1832.  Ni  węzła  dramatycznego,  ni 
zręcznie  przeprowadzonej  intrygi,  a katastrofa 
przyszła  z zewnątrz:  wybuch  powstania  i na- 
gła śmierć  Konstantego  i Joann j\  Powieść 
rozpada  się  na  szereg  epizodów,  przeradza  się 
w rodzaj  kroniki  wypadków  w szacie  bele- 
trystycznej, zdarzeń  politycznych  i dwor- 
skich, epizodów'  ledwie  sfastrygow'anych.  Nie 
da  się  zaprzeczyć,  że  wśród  tych  scen  i wy- 
padków są  niektóre  bardzo  żywo  opowie- 
dziane i zajmujące  (np.  śmierć  Henryka 
Dąbrowskiego,  nadejście  wieści  o zgonie  ce- 
sarza Aleksandra  w Taganrogu,  wieczór  29 
listopada  w Belwederze).  Całości  artystycz- 
nej jednak  z tego  nie  złożyć. 

Powtarzamy:  talentu  narratora,  bez  zbyt- 
nich pretensji  do  głębokości  historyka  i psy- 
chologa, do  subtelniejszego  artyzmu  nikt  je- 
dnak p.  Sclavusowi  zaprzeczyć  nie  zdoła. 

Henryk  Galie. 

Sienkiewicz  Henryk.  Dwie  taki.  8 ka,  sir. 
268.  Kraków,  1908.  Nakład  O.  Gebethnera 
i Spółki.  Cena  rb.  1.60. 

Dorobek  to  piśmienuiczy  Sienkiewicza  z o- 
statnich  kilku,  nawet  kilkunastu  lat  (z  wyłą- 
czeniem „Krzyżaków"  i „Na  polu  chwały"), 
boć  niektóre  z zamieszczonych  tu  utworów 
sięgają  aż  roku  1895.  Plon  niezbyt  obfity, 
ale  wszak  nie  o ilość  tu  chodzi. 


Na  dwie  grupy  dadzą  się  podzielić  skła- 
dające się  na  tom  niniejszy  prace:  beletry- 
styczne i okolicznościowe.  Wśród  pierwszych 
wyróżnia  się  przedewszystkim  piękna,  owia- 
na czarem  smutku  łagodnego  i rezygnacji 
cichej  alegorja  p.  t.  „Dwie  łąki",  nadająca 
tytuł  całomn  zbiorkowi.  A potym— obrazki 
i szkice,  na  motywach  klasycznych  oparte. 
Nie  napróżno  Sienkiewicz  jest  autorem 
„Pójdźmy  za  nim“  i „Qno  vadis“;  nie  na- 
próżno stworzył  przedziwną  postać  Petro- 
njusza,  wcielenie  całego  wykwintu  kultury 
umysłowej  i całej  niemocy'  twórczej  upada- 
jącego Rzymu.  Taka  np.  „Biesiada",  wy- 
tworny djalog  z epoki  dogorywania  Respu- 
bliki  Rzymskiej,  taki  „Diokles",  pełen  filo- 
zoficznej głębi  i radosnej  żądzy  zerwania 
zasłon  ze  wszelkich  zagadek  życia,  z piękną 
postacią  tytułową  ateńskiego  efeba,  to  rze- 
czy klasycznie  piękne. 

Humorystycznie  traktowany  jest  „Sąd 
Ozyrysa",  zbyt  wyraźne  wszakże,  jak  na 
dzieło  sztuki,  czyniąc  aluzje  do  dostojników' 
państwowych  nie-egipskich  i nie-starożyt- 
nych.  Szkoda,  że  w zbiorze  nie  znalazła 
pomieszczenia  nierównie  piękniejsza  nowela: 
„Co  się  stało  w Sydonie"  (z  wydawnictwa 
„Pamięci  Jana  Gadomskiego"). 

Niżej  nieco  pod  względem  artystycznym 
stoją  dwie  now'ele  współczesne:  „Dzwonnik", 
zbyt  łudząco  przypominający  „Latarnika", 
i „Płomyk",  z dziejów'  chłopa  polskiego,  wę- 
drującego po  zarobek  „na  Sasy"  (por.  „Za 
chlebem"). 

Rzeczy  okolicznościowe  można  podzielić 
na  historyczno-literackie  i publicystyczne. 
Pierwsza  grupa  ma  charakter  bardziej  nie- 
przemijający, niż  druga.  I cóż  z tego  bo- 
wiem, że  artykuł  o Kordeckim  autor  napi- 
sał na  jubileusz  obrony  Częstochowy,  kiedy 
zawarta  tu  charakterystyka  człowieka  i zda- 
rzenia jest  tak  świetna,  tak  trafna!  Cóż 
z tego,  że  mowa  o Mickiewicza  była  przy- 
gotowana (a  nie  wypowiedziana  z powodu 
zakazu  rządowego)  na  odsłonięcie  pomnika 
w Warszawie,  a mowa  o Słowackim  wygło- 
szona na  uroczystości  poświęcenia  pomniku 
w Miłosławiu,  kiedy  te  mowy  należą  do  ar- 
cydzieł polskiej  swady  współczesnej?  Toż  sa- 
mo można  powiedzieć  o portrecie  Marji  Ko- 
nopnickiej (na  jubileusz  poetki)  i o artykule 

o 
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p.  t.  „Książki  i ladzie"  (z  powoda  okazania 
się  nowego  dzieła  Anatole’a  France’a). 

A teraz— rzeczy  czysto  publicystyczne.  Ta 
należą  słynne  odezwy,  listy  otwarte,  mani- 
festy, w których  autor  w imieniu  swych 
współrodaków  przemawia  do  całego  świata 
cywilizowanego,  dobrze  używając  zdobytej 
sławy  wszechświatowej.  Rozpoczyna  szereg 
tych  publikacji  list  do  baronowej  Suttner 
w sprawie  Boerów,  którego  trafność  dziś  do- 
piero, po  kilku  latach,  po  nadaniu  przez  zwy- 
cięską Anglję  zupełnej  autonomji  zwyciężo- 
nym Transwalezykom,  ocenić  możemy.  A dalej  , 
zwracają  na  siebie  uwagę  dobrze  znane  naro- 
dowi polskiemu:  „Ankieta  o wywłaszczeniu",  ! 
„List  otwarty  do  J.  C.  M.  Wilhelma  II,  króla 
pruskiego14  i „Odpowiedź  na  artykuł  Bjóruso- 
na“.  Wiemy,  jak  silne  wywołały  wrażenie  na 
obu  półkulach  to  piękne,  szlachetne,  spokojne 
w tonie,  a pełne  godności  narodowej  mani- 
festy trzeźwego  umysłu  polskiego  i gorącego 
polskiego  serca.  Nie  są  to,  oczywiście,  po- 
sunięcia na  wielkiej  szachownicy  dyploma- 
cji wszechświatowej,  od  słów  tych  nie  za- 
drżą mury  żadnego  z mocarstw  niezwycię- 
żonych, ale  w sprawie  ksz.tałtowanin  się 
opinji  międzynarodowej,  dziś  jeszcze  nikłej 
i trwożnej,  kiedyś  może  potężnej  i groźnej, 
odezwy  te  odegrały  i odegrają  jeszcze  rolę 
bardzo  poważną.  Henryk  Galie. 

Suszczyńska  Aleksandra.  Inaczej.  Nowele. 
8-ka,  str.  138.  Warszawa,  1908.  „Bibljoteka 
Dzieł  Wyborowych"  Nr.  530.  Cena  kop.  25. 

Pierwsza  nowela  daje  tytuł  całemu  zbior- 
kowi delikatnych,  serdecznych  a prostych 
obrazków.  Wszystkie  - owiane  jakimś  ciepłem, 
malowane  zlekka,  pastelowo.  Zgrzytów 
w nich  niema,  a tam  nawet,  gdzie  — zdaje 
się  — być  powinny,  jak  np.  w noweli  „Ina- 
czej" lub  w „Babci  z całego  świata",  panuje 
cichy,  zi'ezygnowany  smutek. 

„Inaczej"  jest  podobno  gdzieś  tam  na  Za- 
chodzie, niż  u nas.  Więc  młoda  dziewczyna, 
znudzona  banalną  egzystencją  w poczciwym, 
ale  ciasnym  kółku  rodzinnym,  rwie  się 
w świat  i jedzie  za  uciułane  pieniądze  zo- 
baczyć go  w Szwajcarji.  Tam  widzi  piękną 
przyrodę,  Szwajcarów,  którzy  nie  bardzo  ja- 
koś rozumieją,  czego  ta  „mała  cudzoziemka" 
szuka  po  ś wiecie,— nareszcie  .. . spotyka  „je- 


go". Ale  on  okazuje  się  zwykłym  samcem, 
gdy  ona  pragnie  wzlotów  ducha.  No  i zwy- 
kła historja:  rozczarowanie,  gorycz,  oburze- 
nie, na  szczęście  dość  wcześnie,  by  się  wy- 
rwać w porę  z matni.  Dziewczyna  odchodzi, 
jak  ptak  ze  zranionym  skrzydłem;  bogatsza 
jest  w doświadczenie,  ale  uboższa  w chęć 
i zdolność  do  życia.  Ładne  jest  zakończenie 
nowelki:  gdy  po  powrocie  do  domu  ojciec 
pyta  o Szwajcarję,  ona,  zadumawszy  się,  rze- 
cze: „Czy  ja  byłam  w Szwajcarji?..." 

„Babcia  z całego  świata"  to  szereg  dobrze 
pochwyconych  wrażeń  szpitalnych,  bez  ich 
grozy  wprawdzie,  lecz  z ich  szarym,  codzien- 
nym realizmem.  „Mruk"  i „Wojciechowa- 
miały  już  nieraz  swych  poprzedników  w li- 
teraturze; teraz  podobnie  miłe,  tkliwe,  a dro- 
bne obrazki  rzadko  pociągają  naszą  uwagę, 
chociaż  myśl  w nich  zawarta  nie  należy  do 
zbyt  powszednich.  Zajmująca  jest  nowela: 
„Licho  nosi",  widocznie  zaobserwowana  z ży- 
cia, ale  napisana  bez  głębszego  podkładu 
psychologicznego,  tak  jakoś  zewnętrznie. 
A szkoda,  bo  ładny  temat:  dziewczyna,  któ- 
ra nie  może  usiedzieć  nigdzie  na  miejscu; 
licho  ją  nosi  coraz  gdzieindziej;  porzuca 
pewną  zamożność  i nawet,  jak  się  zdaje, 
szczęście.  Podobne  typy  zdarzają  się  wśród 
naszego  Indu  częściej,  niż  myślimy  i warto- 
by  je  poznać  lepiej,  zgłębić  ciekawą  psychi- 
kę tych  błędnych  ogników. 

Naogół,  nowelki  skromne,  dobrą  polszczy- 
zną pisane,  sprawiają  wrażenie  prostoty, 
bezpretensjonalności.  Zaletą  ich  — bezpośre- 
dnia obserwacja,  połączona  z miękością 
i subtelnością  odtworzenia. 

U.  W illmati  Grabowska. 

Wroński  Henryk.  Rozbrzaski.  8-ka,  str.  111. 
Warszawa,  1906.  Gebethner  i Wolff.  Cena  kop.  90. 

„Pustynia  rośnie:  biada  w kim  się  zjawi". 
To  godło  z Nietschego  umieścił  na  czele 
swych  utworów  autor  niniejszego  ich  zbioru. 
Jak  w wielu  swych  powiedzeniach,  i w tym 
aforyzmie  gieuialny  rzecznik  tragiedji  dusz 
współczesnych  z przedziwną  siłą  wyraził  je- 
den z najistotniejszych  jej  motywów.  Ro- 
śnie, z zatrważającą  szybkością  rośnie  pu- 
stynia w duszach  ludzkich.  Dowodem  poe- 
zja najmłodszego  pokolenia,  dźwięcząca  co- 
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raz  wyraźniej,  coraz  tragiczniej  głuchą,  roz- 
paczną  pustką  życia. 

Nie  wiem,  gdzie  iść...  Chaos,  zamieszanie... 
Coś  się  w ciemnościach  zp padło  z łoskotem—  | 
Starego  świata  wadliwe  wiązanie 
Prysło  pod  nowych  uczuć  ciężkim  młotem. 

Ta  zwrotka  wstępnego  („Na  przełomie") 
wiersza  zbioru  liryk  p.  Henryka  Wrońskie- 
go odzywa  się  tak  powszechną  u poetów 
ostatniej  doby  niewiarą  w świat  dzisiejszy, 
w jego  przy-szłość  i w jego  ideały.  Wpraw- 
dzie w zakończeniu  tegoż  wiersza,  zwiastu- 
jąc zagładę  „starego  świata",  woła  poeta: 

Nowe  tętno 

Budzi  się  w sercach...  Bracia!  Świt  przed 

nami! 

Ale  zaiste  posępny  ten  świt,  tragiczne  te 
„rozbrzaski*,  świtające  nam  w zwiastowa-  j 
niach  naszej  współczesnej  poezji,  tak  niepo- 
dobne do  „jutrzenki  swobody",  opiewanej 
przez  wieszcza  filareckiego.  Nie  rozjaśniają 
one  nadziejami  cudnych  widnokręgów  przy- 
szłości, w głuchej,  beznadziejnej  świecą 
pustce— wieczorną,  zachodnią  zorzą,  z poza 
której  nie  wzejdzie  „zbawienia  słońce". 

Ani  jeden  jego  promyk  nie  błyska  w li- 
ryce autora  „Rozbrzasków"  — same  w niej 
tylko  krwawe  zorze  wśród  ciemności,  same 
świtania,  zwiastujące  „dnie  bez  światła 
w oku".  Zbiór  składa  się  z kilku  cyklów 
lirycznych  — .Fragmenty",  „De  Profundis", 
„Powrót",  „Akwarelle“,  „Luźne  kartki"  — 
współbrzmiących  tym  samym  zasadniczym, 
minorowym  tonem,  który  najudatniej  dźwię- 
czy w tłumionych  akordach  tęsknoty  jesien- 
nej, rnelancholji  zachodu,  nieśmiałych  pra- 
gnień i porywów  wiosennych,  lub  w paste- 
lowym, czy  akwarelowym  obrazowaniu  zja- 
wisk przyrody,  służącym  za  tło  smutnym 
zadumom  duszy  zawiedzionej,  rozczarowanej. 
Niektóre  zwrotki,  w takim  trzymane  nastro- 
ju, pełne  są  wdzięku  poetyckiego,  np.: 

Szliśmy  długo  półzwiędłych  jesionów  aleją, 
Słońce  cicho  konało  na  zórz  ametyście, 

Jak  wielka,  krwawa  hostja  — nad  stawu 

rozch  wieją. 

Albo  następujący  obraz  wioski  o zachodzie: 
Blask  przygasa  złoto  słońca, 

Od  drzew  idą  długie  cienie, 


Nad  łąkami  mgła  się  włóczy, 
Kąpiąc  w rzece  mleczny  włos. 


Zaszło  słonko  — gasną  zorze  — 

Jakieś  echa  błądzą  w borze  — 

Taki  wokół  sen  — a zgon. 

Poprzez  olszyn  czarne  grzbiety 
Twarz  księżyca  patrzy  blada, 

Gdzieś  cmentarny  zabrzmiał  dzwon, 
Świerszczyk  bije  w kastaniety, 
Wioska  do  snu  się  układa. 

Znajdujemy  też  wśród  utworów  poety 
wiersze  o silniejszym  tonie,  żywszej  barwie, 
mniej  jednak  zdające  się  odpowiadać  jego 
indywidualności  twórczej.  Główny  z nich, 
to  liryczno-symboliczny  poemat  „Powrót", 
opiewający  w pięknych,  ale  niezbyt  silnych 
strofach  alegoryczny  powrót  z ciężkich  bo- 
jów życiowych  do  upragnionej  przystani, 
w której  widnieją  tylko  ruiny  i zgliszcza 
złudzeń  młodzieńczych. 

Zawody,  rozczarowania  to  zwykłe  tematy 
pieśni  poety.  Tylko  pod  koniec  zbioru  kilka 
pogodniejszych  akordów  liryki  miłosnej, 
wśród  których  dwa  sonety  na  wesołą  na- 
strojone nntę.  W końcowym  wierszu  po- 
wraca znów  motyw  gasnących  świtów  i roz- 
brzasków— zawiedzionych  pragnień  i nadziei, 
z jakimi  poeta  zwracał  się  ku  lepszej  przy'- 
szłości  świata.  W.  Gostomaki. 

Zielewiczówna  Marja.  Nędzarze.  Poemat  dra- 
matyczny w czterech  odsłonach.  8-ka.  Po- 
znań, 1907.  Nakładem  Nowej  drukarni  Pol- 
skiej. (Odbitka  z „Kurjera  Poznańskiego”). 

Poematem  dramatycznym  nazwała  autor- 
ka swój  utwór,  zapewne  w poczuciu,  że  zbyt 
mało  w nim  akcji,  zbyt  mało  realnych  faktów 
i zdarzeń,  aby  za  prawdziwy  dramat  mógł  u- 
chodzić.  Jeżeli  jednak  istotnie  uczucia  i na- 
stroje uczuciowe  przemagają  w nim  bardzo  nad 
działaniem,  przyznać  trzeba,  że  pomimo  to 
nie  brak  mu  charakterów,  zarysowanych  dość 
wyraźnie  w treści,  choć  może  nie  dość  wycie- 
niowanych  i zabarwionych  w formie  słownej 
djalogu  dramatycznego.  Treść  bardzo  prosta: 
Powtarzająca  się  odwiecznie  historja  niedoli 
i nędzy  życiowej  tych,  którzy  nie  chcą,  czy 
nie  mogą  szukać  szczęścia  na  realnie-pła- 
skich  nizinach  życia  i z uporem  rwą  się  ku 
ideał nie-górnym  jego  szczytom.  Że  do  tych 
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uporczywych  idealistów  należą  przedewszyst- 
kim  wierni  zadaniom  swej  sztuki  artyści, 
jest  to  rzeczą  powszechnie  wiadomą.  Nie 
dziw,  że  z ich  życia  wysnuła  p.  Zielewi-  i 
czówna  swój  dramatyczny  poemat  o „Nę- 
dzarzach". Mamy  w nim  smutną  liistorję 
młodego  rzeźbiarza,  który  po  długich  wal- 
kach z losem,  z życiem,  z obojętnością  ludz- 
ką, z niedostatkiem  materjalnym,  zdołał  się 
wzbić  do  wysokich  sfer  sztuki  — gienialnie 
wyrzeźbił  postać  Kościuszki,  zaklinając  w niej 
ogromną  moc  narodowej  myśli,  narodowego 
czucia— wzbudził  zachwyt  pokrewnych  sobie 
duchów  artystycznych,  wstrząsnął  nawet  du- 
szami szerokiego  ogółu  publiczności,  nie  zdo- 
łał jednak  poruszyć  oschłych,  pedantycznych 
dusz  przysięgłych  sędziów  sztuki,  którzy  od- 
mawiają jego  dziełu  nagrody  konkursowej, 
uznając  je  za  niedość  jasne,  poprawne,  nie- 
dość  przystosowane  do  ustalonych  zasad 
sztuki  i przeciętnych  w niej  gustów.  Spo- 
dziewana nagroda  była  dla  młodego  artysty  ; 
nietylko  szczeblem  do  sławy,  ale  także  środ- 
kiem wyzwolenia  z trapiącej  go  nędzy,  wy- 
dobycia się  na  szersze  przestwory  twórczości 
i połączenia  się  z umiłowaną  kobietą,  w któ- 
rej znalazł  wderną  towarzyszkę  i powiernicę 
najszlachetniejszych  swych  dążeń  w sztuce. 
Zawiedziony  w najdroższych  nadziejach  i pra- 
gnieniach, nie  może  przenieść  tego  nowego, 
okrutnego  ciosu  i życie  sobie  odbiera. 

To  samobójstwo  jest  więcej  niż  występ- 
kiem głównego  bohatera  dramatu,  jest  nie-  ; 
wątpliwym  błędem  jego  autorki.  Nie  zostało  j 
ono  umotywowane  psychologicznie  ani  ar- 
tystycznie. Mamy  wprawdzie  wyobrażać  so- 
bie, że  nieszczęsny  artysta  tyle  już  przed- 
tym  zaznał  niedoli,  tyle  przeszedł  i przecier- 
piał w życiu,  iż  doznany  zawód  stanowi 
ową  ostatnią  kroplę  goryczy,  powodującą 
przepełnienie  kielicha,  ale  autorka  nie  zdo-  ! 
łała  nam  uprzytomnić  owej  pełni  cierpień 
i mąk  życiowych,  która  mogłaby  usprawie- 
dliwić rozpaczliwy  nastrój  bohatera,  a popy- 
chający go  do  czynu  samobójczego  powód — j 
odmowa  nagrody  konkursowej  przy  po- 
wszechnym uznaniu  ze  strony  kolegów  i pu- 
bliczności—tak  nam  się  wydaje  błahym,  iż 
tragiczne  rozwiązanie  akcji  nie  może  czynić 
na  nas  głębszego  wrażenia. 

Poza  tą  główną  usterką,  poemat  drama- 


tyczny wiele  posiada  zalet.  Charakterystyka 
osób  na  ogół  udatna,  miejscami  bardzo  jest 
nawet  dosadna.  Głównym  rysem  dwóch  na- 
czelnych postaci  dramatu:  rzeźbiarza  TurwI- 
da  i jego  narzeczonej,  pełnej  wdzięku  Tereni, 
jest  wybujałe  ponad  wszelką  miarę  marzy- 
cielstwo,  które  tak  jaskrawo  odbija  od  trze- 
źwego rozsądku  dobrej,  szlachetnej,  wypró- 
bowanej w licznych  cierpieniach,  matki  mło- 
dego dziewczęcia.  Postaci  artystów,  kolegów 
i przyjaciół  Turwida  wj-raźnie  też  choć  szki- 
cowo zarysowane— szczególniej  rubaszny,  ale 
podniosły  na  duchu,  pełen  serdecznego  u- 
czucia,  stary  malarz,  jest  bardzo  szczęśliwie 
pomyślaną  i wykonaną  figurą  dramatu. 

Ze  względu  na  tę  udatną  charakterystykę 
i trafne  ujęcie  tematu,  utwór  p.  Zielewiczów- 
ny  mógłby  być  bardzo  dobrym  dramatem, 
gdyby  nie  brak  umotywowania  psychologicz- 
nego i charakterystycznego  kolorytu  w dja- 
logu.  Godne  są  uwagi  w tym  ostatnim  li- 
ryczne ustępy  i zwroty. 

W.  Gofdotnski. 

Przekłady  z literatury  obcej. 

Andrejew  Leonidas.  Judasz  hfoirjota  i inni. 
Przełożył  z upoważnienia  autora  Leo  Belmont. 
8-ka,  str.  101.  Warszawa,  1908.  Nakładem  księ- 
garni Powszechnej.  Cena  kop.  60. 

„Podnieść  Judasza,  nie  uroniwszy  ani  je- 
dnego promienia  boskiego  człowieczeństwa 
Jezusa,  było  dziełem  pędzla,  który  nazwać 
można  gienialnym41.  „Pozwolę  sobie  — po- 
wiada dalej  p.  Belmont  w przedmowie  — 
śmiało  twierdzić,  że  „Judasz  Iskarjota  i inni* 
zawiera  w sobie  te  wszystkie  pierwiastki, 
które  składają  się  na  dzieło  gienialne  — i że 
dla  naszej  przełomowej  chwili  utwór  ten  po- 
siada takie  same  znaczenie,  jak  w swoim 
czasie  „lvain“  Byrona  i „Faust41  Goethego44... 
W istocie,  bardzo  śmiałe  twierdzenie;  kto  zna 
jednak  łatwy  entuzjazm  p.  Bolmonta,  jego 
dar  podniecania  się,  wiodący  do  zupełnej 
utraty  krytycyzmu,  tego  nie  zadziwi  owa 

śmiałość  twierdzeń;  raczej  dziwnym  może  sie 

• “ 

każdemu  wydać,  że  p.  Belmont  nie  wspom- 
niał o stu  przynajmniej  arcydziełach,  któ- 
rymi „Judasz  Iskarjota1*  Andrejewa  dorów’- 
nywa  znaczeniem...  Podług  mnie,  to  wszyst- 
ko, co  wypowiada  p.  Belmont  o utworze 
Andrejewa,  który  w'  istocie  stanowi  bardzo 
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poważną  pozycję  w jego  twórczości,  wprost  | 
ma  ubliża.  Andrejew  w dziele  swoim  miał, 
podług  p.  Belmonta,  odkryć  zagadkę  Juda- 
sza i „zdumiewająco1*  ją  rozwiązać.  „W  księ- 
dze tej  — znowu  śmiało  twierdzi  p.  B.  — za- 
wiera się  problemat  walki  zła  i dobra— nie! 
nie  tak  — problemat  tragiczniejszy:  dobra, 
zdążającego  do  ideału  tylko  drogami  dobry- 
mi, a za  to  zamęczonego  na  krzyżu  przez 
złe  moce  i nieosiągającego  celu  — i dobra, 
które  pragnie  osiągnąć  ten  sam  ideał  i sprzy- 
mierza się  ze  złem,  aby  nie  upaść  i zwalczyć 
zło“...  Widzimy  stąd,  że  p.  Belmont  nietylko 
jest  podniecony— lecz  i dowcipny. 

Chrystus  i Judasz  są,  podług  p.  B.,  do- 
brem, dążą  obaj  do  jednego  ideału,  tylko 
rozmaitymi  drogami.  Chrystusa  ukrzyżowa- 
no—Judasz  6am  się  powiesił.  Judasz  sprzy- 
mierzył się  ze  złem,  by  nad  nim  zatryumfo- 
wać — no,  i w końcu  wiesza  się.  Gdyby 
p.  Belmont  zwrócił  nieco  uwagi  na  tę  wła- 
śnie okoliczność,  może  „zagadka**  Judaszo- 
wa—taka  nawet,  jak  wygląda  ona  w utworze 
Andrejewa  — wydałaby  mu  się  trochę  prost- 
szą, nie  potrzebowałby  więc  tłumaczyć  jej 
w sposób,  więcej  niż  wątpliwy...  Nie  wie- 
my, jakie  „ideały**  żywił  Judasz  (p.  Belmont 
wprawdzie  wie),  Andrejew  zaś  przedstawia 
go  jako  tego,  który  żyje  czymś  w rodzaju 
ideału,  nic  wszakże  z dobrem  nie  mając 
wspólnego.  Judasz,  po  sprzedaniu  wrogom 
Chrystusa,  żyje  jakiś  czas  jakby  poczuciem  \ 
wyższości  i nad  wrogami  Chrystusa,  i nad 
Jego  uczniami.  Do  Kaifasza,  Annasza  i t p. 
powiada  Judasz:  „A  kto  wy,  mędrce!  Judasz 
oszuka)  was,  słyszycie!  Judasz  sprzedał  nie 
Jego,  ale  was  mądrych,  was  silnych;  wydał 
was  na  śmierć  haniebną,  która  nie  skończy 
się  przez  wieki.. .“  Do  Jana  odzywa  się  Ju- 
dasz w ten  sposób:  „Nie,  to  wyście  wzięli 
na  siebie  wszystek  grzech,  ulubiony  uczniu. 
Czy  nie  od  ciebie  rozpocznie  się  pokolenie 
zdrajców,  gatunek  tchórzów  i obłudników.. .*• 
Słowem,  Judasz  czuje  swoją  przewagę  nad 
tymi,  którzy  chcieli  śmierci  Chrystusa  i nad 
tymi,  którzy  go  kochali.  1 pomimo  to  wszyst- 
ko jednak  wiesza  się.  Dla  tych,  którzy  co- 
kolwiek rozważniej  nad  tym  się  zastauowią, 
„zagadka**  powyższa  da  się  rozwiązać  możo 
nie  „zdumiewająco**,  ale  naturalnie,  bez  od- 
woływania się  do  konceptów  wszelakich. 


Judasz  wiesza  się  dlatego,  że  ta  przewaga, 
jaką  szczyci  się  po  „sprzymierzeniu  się  ze 
złem**,  jest  niczym,  jest  fałszem— wobec  tej 
jedynej  prawdy,  że  on  zdradził  Chrystusa, 
że  Go  wydał  wrogom.  Z tego  rodzaju  fał- 
szem żyć  nie  można,  nie  można  go  niczym 
upozorować;  po  dokonaniu  zdrady,  nie  aktu 
miłości,  żyć  mu  niepodobna.  Jedyna  prawda, 
fakt  zdrady,  przezwycięża  w duszy  Judasza 
wszelkie  poczucie  wyższości  jego  nad  tymi 
lub  innymi  - i Judasz  wiesza  się. 

Tak  mi  się  przedstawia  psychologja  „za- 
gadki“  Judasza— i to  w pojęciu  Andrejewa, 
tego  Judasza,  który  dąży  do  jakiegoś  dobra, 
do  „ideału “,  nie  zaś  do  30  srebrników.  Je- 
żeli zaś  chodzi  o „rewolucyjne**  pierwiastki, 
zawarte  w duszy  i w postępowaniu  Judasza 
Andrejewa,  to  o tym  wszystkim  doskonale 
mówi  D.  Mereżkowskij  w swoim  ciekawym 
studjum  o Andrejewie  (p.  „Russkaja  Myśl". 
Czerwiec,  1908  r.).  „O  rewolucji  marzy  Ju- 
dasz. Oto  — zetrą  żołnierzy,  zaleją  ich  po  u- 
szy  własną  krwią,  wyrwą  z ziemi  przeklęty 
krzyż  i rękoma  pozostałych  przy  życiu  wy- 
soko nad  czołem  ziemi  podniosą  wolnego 
Jezusa.  Hosanna!  Hosanna!**— I cóż  z tego? — 
zapytuje  Mereżkowskij.  — „Cesarz  przeciwko 
cesarzowi,  Bestja  przeciwko  Bestji,  papież 
przeciwko  imperatorowi;  z początku  pobo- 
ry kają  się,  a potym  zjednoczą  się — kościół 
z państwem,  miecz  duchowny  z mieczem 
świeckim,  żelazo  piekła  z żelazem  ziemi,  że- 
by ostatecznie  ujarzmić  świat.  Wszak  to 
było  w historji  powszechnej  od  Konstante- 
go Równego  Apostołom  do  Konstantego  Po- 
biedonoscewa...— nic  innego,  jak  Judasza  ko- 
ściół, Judasza  państwo**. 

Po  wr ej  rżeniu  w to  wszystko,  można  się 
zgodzić  na  opinję  Kaifasza  o Judaszu:  „Cóż 
to  opowiadano  mi  o rozumie  Judasza  z Ka- 
rjotu?  To  poprostu  głupiec,  bardzo  nudny 
głupiec**...  (p.  Andrejewa  „Judasz  Iskarjota**). 
U nas,  rzecz  jasna,  innego  będą  zdania.  Bę- 
dą pleść  „koszałki-opałki**  z zapałem  takim, 
jakiego  próbkę  dał  w swojej  chaotycznej 
przedmowie  p.  Belmont. 

Wt.  Jabłonowski. 

Arcybaszew  W.  Nowele.  Przełożyli  z rosyj- 
skiego Wanda  Bruner  i W.  Wróblewski.  8-ka, 
str.  320.  Lwów,  1908.  Polskie  Tow.  Nakła- 
dowe. Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  1.20. 
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Głośny  już  w Rosji  autor  „Sanina44  zaczy-  I 
na  nabierać  i u nas  rozgłosu.  Po  Gorkim—  j 
Andrejew,  po  Andrejewie— Arcybaszew.  Po 
indywidualizmie  napastniczym  i wyzywają- 
cym, po  nieskończenie  „dumnych14  i „demo- 
nicznych“  postawach  wobec  życia  i świata, 
po  tragicznych  walkach  „ja“  ludzkiego  z nie- 
ogarniętą  całością,  z kosmosem,  z tym,  co 
jest  niedościgłe  i bezkreśue,  - zwyczajne,  ze- 
wnętrzne rozpętanie  żywiołów,  przejście 
pierwiastków  świadomych,  intelektualnych, 
w bezwiedne,  żywiołowe.  Słowem,  coraz  ni- 
żej, chociaż  jednakowo  hałaśliwie,  brutalnie 
i zewnętrznie.  To  pozostaje  bez  zmiany! 
Arcybaszew  jest  odtwórcą  chwili  bieżącej, 
ujmuje  przekształcenia  życia  rosyjskiego  o- 
statnich  czasów,  przedstawia  ostateczne  ewo- 
lucje tego  życia,  jego  fakty  i ducha.  Duch 
tych  ostatecznych  przekształceń  znalazł  swój 
wyraz  w postaci  „Sanina44,  przedstawiciela 
indywidualizmu  bezwzględuego  użycia,  bru- 
talnych i cynicznych  rozkoszy  zmysłowych. 
Fakty  i sceny  z życia  rozpętanego,  składa- 
jącego się  z czynów  przemocy,  gwałtu,  gwał- 
cenia ciał  i sumień,  są  uwzględnione  w no- 
welach. Było  tego  wszystkiego  zawsze  bar- 
dzo wiele,  teraz  jest  jeszcze  więcej  — mate- 
rjału  różnolitego  nie  brak,  jest  z czego  wy- 
bierać. Arcybaszew  nawet  nie  wybiera,  bie- 
rze, co  jest  pod  ręką,  instynktownie  chwy- 
tając to,  co  grubsze,  co  potworniejsze  i bar- 
dziej obmierzłe. 

Realista  dosadny  i jaskrawy,  snuje  Arcy- 
baszew nić  tradycji  realistycznej  powieści 
rosyjskiej,  „bytopisarskiej44.  Z trzech  utwo- 
rów zbioru  przełożonego  („Zgroza41,  „Cy- 
prian", „Życie  ludzkie44)  niewiadomo,  w któ- 
rym jest  więcej  gwałtu,  zgrozy,  rozpętania  ( 
ludzkich  żądz  i instynktów.  N aj  artysty  cz- 
niej  i najprościej  wygląda  „Cyprjan44.  Prze- 
bijanie się  instynktu  samozachowawczego, 
wogóle  tworzenie  się  nowego  życia  na  rui- 
nach i szczątkach  tylko  co  zburzonego,  nie-  j 
źle  jest  uchwycone  w „Życiu  ludzkim44.  Jest 
to  między  innymi  obraz,  dość  reporterski, 
wypadków  na  tle  ostatnich  walk  rewolucyj- 
nych. (Rzecz  się  dzieje  w jednym  z miast 
portowych). 

Wszystko  to  narysowane  zamaszyście,  ob- 
wiedzione konturami  grubymi  bez  retuszu, 
oświetlone  groźnie  i ponuro.  Twarde,  suro- 


we, wzburzone  i nielitościwe  życie,  nie  zo- 
stawia wiele  miejsca  na  sceny  bardziej  mię- 
kie  i liryczue.  Idylla,  zakwitająca  w „Ży- 
ciu ludzkim*,  na  tle  zgliszcz  i spustoszeń, 
przedstawia  się  dość  blado. 

Wł.  Jabłonowski. 

Mereżkowskij  Dymitr.  Antychryst  (Piotr 
i Aleksy).  8-ka,  str.  473.  Kraków,  1907.  G. 
Gebethner  i Sp.  Cena  rb.  1.80. 

Tenże.  Piotr  Wielki  (Piotr  i Aleksy).  Prze- 
kład Walerego  Gostomskiego.  8-ka,  str.  304. 
Kraków,  1908.  O.  Gebethner  i S-ka.  Cena 
rb.  1.35. 

Dymitr  Mereżkowskij  jest  jedną  z wybit- 
niejszych postaci  współczesnej  literatury  ro- 
syjskiej. Pisarz  świetnego  talentu  i grun- 
townej kultury  europejskiej,  jest  on,  we 
współczesnym  ruchu  umysłowym  rosyjskim, 
przedstawicielem  t.  zw.  nowej  świadomości, 
dążącej  do  zlania  w jedno  tego,  co  dotych- 
czas w Rosji  było  rozdzielone, — rewolucji  po- 
litycznej z rewolucją  religijną.'  Podejmuje 
on  niedosnutą  myśl  Dostojewskiego  o Ko- 
ściele, jako  państwie  Bożym  na  ziemi  i,  w sze- 
regu świetnych  studjów  („Rewolucja  i Re- 
ligja44,  „Ojciec  Serafini  Sarowski,  ostatni 
święty44,  „Prorok  rewolucji  rosyjskiej44  i t.  p.) 
rozwija  ją  dalej,  przystosowując  do  wyma- 
gań chwili,  zgodnie  z nową  świadomością 
filozoficzną.  Główną  zasługą  Mereżkowskiego 
jest  to,  że  umiał  on  przezwyciężyć  ten  fa- 
talny dualizm,  jaki  nieodstępnie  towarzyszy 
myśli  religijnej  i filozoficznej  największych 
twórców  rosyjskich  (Dostojewskij,  Tołstoj). 
Posiada  on  jasną  świadomość  błędów,  po- 
pełnionych przez  poprzedników,  w ich  sprzecz- 
ności nie  wpada,  ich  pokusom  opiera  się  sku- 
tecznie. Antynomję  świata  i Boga,  nieba 
i ziemi,  ciała  i ducha,  rozwiązuje  Mereżkow- 
skij nie  w sposób  tradycyjnie  rosyjski.  Nie 
przeciwstawia  on,  po  staremu,  „tego44  świa- 
ta — „tamtemu44,  on  stwierdza  w obrębie 
świata  ludzkiego  świat  transcendentalny, 
świat  idei  wiecznych,  absolutnych.  Mereż- 
kowskij jest  więcej  talentem  krytycznym 
i djalektycznym,  niż  twórcą  bezpośrednim 

0 wyobraźni  swobodnej,  która  często  mówi 
rzeczy  zupełnie  przeciwne  tym,  jakie  wy- 
znawała poprzednio,  robiąc  to  tak,  że  jedno 

1 drugie  wygląda  jak  prawda  jedyna. 

Jego  trylogja  („Juljan  Odstępca44,  „Leo- 
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nardo  da  Vinci“  [Zmartwychwstanie  Bogów] 
i „Piotr  Wielki14  — wszystkie  te  powieści  są 
■w  przekładzie  polskim)  jest  oparta  na  do- 
kładnych 8tndjach  epok,  na  których  tle  roz- 
snuwają się  wypadki  powieściowe.  Wszyst- 
kie te  utwory  posiadają  charakter  kronik, 
gdzie  ścisłe,  szczegółowe  obrazy  epoki,  jej 
życia  ogólnego,  łączą  się  z opisami  i scena- 
mi życia  bardziej  indywidualnego,  przema- 
wiającego do  wyobraźni,  bez  względu  na 
ten  lub  ów  jego  związek  z daną  dobą  dzie- 
jową. 

Wszystkie  części  trylogji,  tak  różniące  się 
od  siebie  pod  względem  epoki,  mające  za 
przedmiot  odrębne  społeczeństwa  i cywiliza- 
cje, związane  są  wspólną  nicią,  ideą  o syn- 
tezie sprzecznych  pozornie  pierwiastków  by- 
tu i zawsze  są  myślą  rozwiązania  antynomji 
świata  i Boga,  ciała  i ducha.  Bardzo  to  cie- 
kawie wygląda  na  tle  stosunków  rosyjskich 
z epoki  Piotra  Wielkiego,  gdzie  „antychry- 
stowe* dążenia  reformatora  wchodzą  w kon- 
flikt z „bogoczłowieczymi*  pierwiastkami, 
tkwiącymi  w duchu  narodu,  gdzie  państwo 
„Zwierza44  ściera  się  z królestwem  Ducha 
Świętego.  Ponury,  straszny  obraz  tej  walki 
przedstawił  Mereżkowskij  w swoim  „Anty- 
chryście44  i w „Piotrze  Wielkim44.  Stosunek  no- 
wej Rosji  Piotrowej,  do  starej,  gwałt  i sa- 
mowola pierwszej,  upór  religijny  i nadzieja 
niezłomna-  drugiej,  niszczycielskie  zarówno 
jak  i twórcze  pierwiastki,  tkwiące  i tu  i tam, 
pomijając  nader  znamienne  sceny  i fakty 
ze  stosunku  Piotra  do  syna  Aleksego,  z ży- 
cia Rosji,  reformowanej  potężną  wolą  wład- 
cy, zarówno  jak  i tej,  która  tej  woli  się  o- 
picrała,  życie  sekt  religijnych  i t.  p.— wszyst- 
ko to  zostało  tu  ujęte  w sposób  z jednej 
strony  nader  ścisły,  z drugiej  bardzo  bar- 
wny i wstrząsający. 

Ponad  tym  wszystkim  unosi  się  myśl 
współczesna  — myśl,  której  wątki  snuł  Do6to- 
jewskij— żo  Rosja  Piotrowa,  która  „stanęła 
dęba,  szarpnięta  żelaznym  wędzidłem44,  doszła 
do  swego  „ostatecznego  punktu44  i chwieje 
się  teraz  cała  nad  przepaścią;  że  Antychry- 
sta zwycięża  Chrystus  i t.  p. 

Wł.  Jabłonowski. 


Rolnictwo,  ogrodownictwo,  hodowla. 

Jankowski  Edmund.  Wrogi  sadów.  8-ka, 
str.  1%  -+-  4 nlb.  Z ilustracjami.  Warszawa, 
1907.  Nakładem  autora.  Cena  rb.  1. 

Książka  ta,  ze  względu  na  brak  w litera- 
turze naszej  dzieł,  poświęconych  walce  ze 
szkodnikami  roślin  uprawnych,  oczywiście 
powitana  została  z radością  przez  naszych 
ogrodników,  tymbardziej,  że  nazwisko  auto- 
ra, zasłużonego  na  polu  ogrodnictwa  krajo- 
wego, znane  jest  z licznych  dzieł  specjalnej 
treści  ogrodniczej. 

Niestety,  omawiana  książka  zaliczona  być 
musi  z pośród  licznych  wydawnictw  E.  Jan- 
kowskiego do  najsłabszych. 

Poza  wstępem,  książka  składa  się  z 5 czę- 
ści. Część  pierwsza  poświęcona  została  opi- 
sowi szkodników  sadu,  rekrutujących  się  ze 
świata  roślinnego;  część  druga  podaje  wia- 
domości o szkodliwych  zwierzętach;  część 
trzecia  rozpatruje  różne  środki  (przeważnie 
chemikalja),  a czwarta— narzędzia  do  stoso- 
wania tych  środków  przy  walce  ze  szkodni- 
kami. Wreszcie  część  piąta— zawiera  skoro- 
widze chorób  i szkodników. 

Książka  podaje  w dostępnej  i zwięzłej 
formie  praktyczne  wskazówki  walki  ogro- 
dniczej w obronie  sadu  przed  szkodnikami, 
przytym  autor  przeważnie  ogranicza  się  do 
takich  wskazówek,  które  miał  możność  u- 
gruntowaó  na  swej  własnej,  długoletniej 
praktyce. 

Wskazówki  te,  zawarte  w rozdziałach  III 
i IV  (str.  148  — 183),  mają  wysoką  wartość 
praktyczną  i prawie  zupełnie  są  wolne  od 
usterek.  Co  się  zaś  tyczy  dwóch  pierwszych 
rozdziałów,  poświęconych  przyrodniczemu 
opisowi  szkodników  roślinnych  i zwierzę- 
cych, to  pozostawiają  one  wiele  do  życzenia. 
Najbardziej  rażącym  ich  brakiem  jest  zupeł- 
ne nieliczenie  się  autora  z przyjętą  termino- 
logją  polską.  Autor  używa  przeważnie  bądź 
nazw  zupełnie  u innych  autorów  polskich 
nie  spotykanych,  bądź  używanych  rzadko. 
A przecież  obecnie,  kiedy  posiadamy  znako- 
mity słownik  nazw  botanicznych  i zoolo- 
gicznych E.  Majewskiego,  użycie  nazw,  przez 
przyrodników  naszych  przyjętych,  nie  może 
nastręczać  żadnej  trudności. 

W wielu  miejscach  dają  się  odnotować 
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niejasności  i nieścisłości,  wynikające  z nie-  j 
dokładności  systematycznych. 

Naprz.  na  str.  77  zrozumieć  można,  że  róż- 
ne biedronki  oraz  pluskwy  należą  do...  mró- 
wek. Na  str.  80  wygląda,  że  mrówki  należą 
do  d wuskrzydłych  (Diptera)  Na  str.  102:  Tro- 
ciniarka  (Cossus  liyniperda ) postawiona  zo- 
stała na  czele  ..  motyli  dziennych.  Na  str.  105 
do  tej  samej  gropy  została  zaliczona  owo- 
cówka (Carpocarpa  pomonella).  Na  str.  120: 
chrząszcze  zostały  zaliczone  do...  tęgopokry- 
wych,  tak,  jakgdyby  to  nie  były  synonimy.  : 
Na  str.  124—128:  Kwieciak  ( Anthonomus)  zo- 
stał osunięty  z grupy  „ słoników “.  Na  str.  189 
wygląda,  że  chrabąszcz  nie  jest  chrząszczem. 
Na  str.  142:  rodzaj  Genista  ma  być  synoni- 
mem gatunku  Spartium  scoparium. 

Język  w wielu  miejscach  chropawy,  nie 
dość  wygładzony.  Str.  8:  „rośuienie  drzew",  i 
znm.  wzrost ; str.  10:  „gałązka...  jest  już  prze- 
padła*'; str.  13:  „łub“,  zam.  łyko;  str.  52: 
„łusk",  zam.  łusek;  str.  55:  „to  samo  robią 
i śliwki “ (gniją),  zam.  to  samo  dzieje  się  i ze 
śliwkami;  str.  72:  „gałązkę  opadniętą  owa- 
dami11, zam.  g.,  opanowaną  przez  owady; 
str.  76:  „ dziewiczorództwo “,  zam.  dzieworódz- 
two; str  94:  „gąsienice...  oprzędają  w oprząd"; 
str.  105:  „liszki...  przepoczwarczają1*;  str.  120: 
„owad...  jest  obżarty,  zam.  żarłoczny;  str.  188: 
„niszczyć  psami11  (szkodniki),  zam.  przy  po- 
mocy psów. 

Nie  brak  i błędów,  oraz  nieścisłości  nau- 
kowych. Na  str.  7 autor  dowodzi,  że  rosa 
miodowa  jest  przyczyną  napaści  mszyc  na 
liście,  nie  wiedząc  widocznie  o tym,  że  wła- 
śnie jest  odwrotnie:  mszyce,  które  obsiadły 
liście,  wywołać  mogą  zjawisko  rosy  miodowej. 
Str.  39:  „kwas  siarkawy",  zam.  bezwodnik 
kwasu  siarkawego.  Str.  44:  „ śmierć  agrestu1* 
(sphaerotheca  mors  uvae,  zam.  mączec  agre- 
stowy); ze  Stanów  Zjednoczonych  został  on 
pierwotnie  zawleczony  nie  do  Moskwy,  lecz  do 
Irlandji.  Str.  67:  Wiadomości  o tym,  który 
ze  ślimaków  jest  jadalny,  a który  szkodliwy,  ' 
zostały  pomieszane  i przedstawione  błędnie. 
Str.  74:  Już  dawno  zostało  dowiodzionem,  że  | 
„2  rureczki  odwłokowe*1  mszyc  żadnych  słod- 
kich płynów  nie  wydzielają.  Str.  112:  Opo- 
wieść o tym,  że  samce  przedzimków  przeno- 
szą samice  na  drzewa,— jako  naiwna  bajka, 
nie  powinna  być  w poważnej  książce  poda-  ‘ 


wana  za  prawdę.  Str.  121:  „Chrabąszcze... 
podrosną*1  (!),  tak  jak  gdyby  chrząszcze  mo- 
gły rosnąć.  Str.  149:  Arszenik — jest  to  trój- 
tlenek arsenu  — a wcale  nie  „kwaśny  arse- 
niau  sodowy1*,  jak  sądzi  autor.  Str.  150: 
Chlorek  barytu  nie  jest  „dla  ludzi  nieszko- 
dliwy**—jak  utrzymuje  autor;  przeciwnie  jest 
b.  silną  trucizną!  Str.  152:  „Nie  zobojętnio- 
na miedź “,  tak  jakgdyby  metal  można  było 
zobojętnić! 

Pozatym  w omawianej  książce  autor  śmiało 
wypowiada  zdania,  przeciwko  którym  zaopo- 
nować musi  nietylko  przyrodnik,  lecz  i prak- 
tyk, oraz  miłośnik  przyrody:  radzi  wypowie- 
dzieć wojnę  mrówkom  wogóle,  bez  odróżnie- 
nia rodzajów  i gatunków,  a zające  (i  wie- 
wiórki) tępić,  „gdzie  i jak  się  da“. 

K.  Kulwieć. 

Leśniowski  Stanisław.  Wyniki  prac  i doświad- 
czeń, wykonanych  przez  stację  doświadczalną 
w Sobieszynie  od  1 stycznia  1906  do  1 stycz- 
nia 1907.  16-ka,  str.  219.  Warszawa,  1907. 

Skład  gł.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  Cena 
rb.  1.20. 

Od  wielu  już  lat  rolnicy  nasi  knają 
roczne  sprawozdania  stacji  doświadczalnej 
w Sobieszynie,  a zawsze  znajdują  w nich 
ciekawy  materjał  faktyczny,  oraz  nieodzow- 
ne w tego  rodzaju  wydawnictwach  staty- 
styczne zestawienie  rozwoju  instytucji.  Nie- 
podobna tutaj  szczegółowo  oceniać  wartości 
samych  doświadczeń  i wszystkich  prac  sta- 
cji, dokonanych  w ciągu  roku;  musimy  tę 
pracę  pozostawić  pismom  fachowym  rolni- 
czym, zaznaczając  jedynie,  że  rolnicy  znaj- 
dą wr  tym  sprawozdaniu  wiele  interesujących 
rezultatów  z porównawczych  ocen  uprawy 
rozmaitych  roślin.  Są  to  prace,  zdaniem  na- 
szym, najlepiej  przeprowadzane  przez  stacje 
sobieszyńskie,  natomiast  w doświadczeniach 
innych,  jak  np.  ze  szczepianką  Moorn  (str. 
161)  metodyka  doświadczenia  nie  jest  wolna 
od  zarzutów. 

Układ  sprawozdania  pozostał  dawniejszy, 
jedynie  okres  czasu  sprawozdawrczego  został 
zmieniony  i obejmuje  obecnie  rok  kalenda- 
rzowy; korekta  pozostawia  nieco  do  życze- 
nia (przy  rysunku  na  str.  82  brak  znaków), 
również  język  miejscami  nie  jest  wolny  od 
błędów  stylistycznych  (np.  str.  83,  ustęp  3). 
Na  te  niewielkie  usterki  zwróciliśmy  uwa- 
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gę,  gdyż  od  wydawnictw  instytucji  nauko-  | 
wych  więcej  musimy  wymagać,  niż  od  in- 
nych. Dr.  W.  J.  Kurpiński. 

Mikuiowski-Pomorski  J.,  prof.  Dublański  ka- 
lendarz rolniczy  na  rok  19 OH.  16  ka,  str.  371-f- 
183.  Lwów,  1908.  Nakładem  H.  Altenberga. 
Cena  rb.  1.30. 

Od  sześciu  Jat  grono  profesorów  (lublań- 
skich opracowuje  rocznik  kalendarzowy,  za- 
wierający szereg  długi  tablic  pomocniczych, 
wskazówek,  niezbędnych  dla  rolnika  i zwię- 
złe artykuły  z rozmaitych  gałęzi  rolnictwa. 
Obecny  rocznik,  prócz  zwykłych  działów, 
zawiera  uwagi  z zakresu  mleczarstwa,  przez 
Chmielewskiego.  Zużytkowanie  torfu  na 
opał  i ściółkę — tegoż  autora.  Uwagi  i wska- 
zówki z zakresu  gorzelnictwa,  przez  T.  Chrzą- 
szcza i Chmielewskiego.  Uwagi  z admini- 
stracji gospodarstwa  wiejskiego,  przez  S.  Pa- 
wlika. Weterynarja— przez  Królikowskiego.  I 
Uwagi  i liczby,  dotyczące  hodowli,  przez 
Chaniewskiego.  Uwagi  i wskazówki  co  do 
uprawy  gleby  i roślin,  przez  Pomorskiego 
i K.  Miczyńskiego. 

Każdy  z wymienionych  artykułów  jest 
opracowany,  rzec  można,  znakomicie;  widać, 
że  autorowie  panują  nad  przedmiotem,  a bę- 
dąc profesorami,  przyswoili  sobie  styl  jasny, 
zwięzły  i układ  jaknajlepszy  przedmiotu,  po-  J 
święcając  swo  uwagi  istotnie  najważniej- 
szym punktom  omawianych  przedmiotów. 
Kalendarz  zawiera  dane  również  dla  Króle- 
stwa, co  go  tymbardziej  czyni  pożądanym 
dla  naszych  rolników.  Papier  dobry,  drak, 
chociaż  drobny,  bardzo  wyraźny. 

Dr.  W.  J.  Karpiński. 

Pedagogja,  książki  dla  dzieci  i ludu. 

Mason  Charlotte  M.  Wychowanie  domowe. 
Wychowanie  dzieci  do  lat  dziewięciu.  Tłuma- 
czenie z angielskiego,  dokonane  za  zezwole- 
niem autorki.  8-ka,  str.  349  Warszawa,  1908. 
Skład  gł.  w księgarni  E.  Wende  i Sp.  Cena 
rb.  2. 

Książka  pod  powyższym  tytułem  jest  dzie- 
łem zasłużonej  autorki,  a zarazem  niezmor- 
dowanej działaczki  na  polu  wychowania  od 
lat  przeszło  dwudziestu.  Przejęta  głęboką 
miłością  dla  dziecka  i intuicyjnym  odczu- 
ciem jego  natury,  widziała,  jak  w jej  ojczy- 
źnie, pomimo  wysokiej  kultury  społecznej,  : 


wychowanie  dziatwy  bywa  często  zaniedba- 
ne i wadliwe;  postanowiła  oddziaływać  prze- 
ciwko złemu,  wygłaszając  odczyty  dla  ma- 
tek. Treść  tych  odczytów  pobudziła  ją  do 
napisania  książki,  którą  świeżo  przełożono 
na  język  polski,  jak  również  do  założenia 
towarzystwa  p.  u.  „Związek  rodzicielski11  (The 
Parents  National  Educational  Union),  do  reda- 
gowania pisma  pedagógicznego  dla  rodziców 
„The  Parents  Review“,  utworzenia  stałego 
„Kursu  wychowawczego  dla  matek1*,  słowem, 
do  mnóstwa  usiłowań  pedagogicznych,  uwień- 
czonych pomyślnym  rezultatem,  które  i dla 
nas  mogą  być  godnym  naśladowania  wzo- 
rem. Przejdźmy  z kolei  do  książki  tej  zai- 
ste niepospolitej  kobiety.  Nie  jest  to  bynaj- 
mniej wyczerpujący  wykład  pedagogiki  w za- 
stosowaniu do  małych  dzieci;  autorka  by- 
najmniej nie  siliła  się  na  rozwiązanie  wszyst- 
kich kwestji  wychowawczych;  poruszyła 
tylko  niektóre,  lecz  te  oświetliła  i zgłębiła 
wszechstronnie.  Po  paru  rozdziałach  wstęp- 
nych, wykazujących  ważność  wychowania, 
omawda  szerzej  sprawę  wychowania  fizycz- 
nego, widząc  w nim  warunek  zdrowej  czyn- 
ności mózgu;  następnie  wiele  stronic  po- 
święca życiu  na  powietrzu,  wykazując,  jak 
bezpośrednie  zetknięcie  się  z przyrodą  jest 
zbawienne  nietylko  dla  rozwoju  ciała,  lecz 
i ducha  dziecięcego;  dalej  obszernie  tra- 
ktuje sprawę  przyzwyczajenia,  poświęcając 
więcej  miejsca  niektórym  przyzwyczajeniom 
umysłowym  i moralnym;  mówi  też  dużo  o 
nauce  początkowej,  dając  wskazówki  co  do 
wykładu  poszczególnych  przedmiotów,  wresz- 
cie—o kształceniu  woli  dziecka. 

Cale  dzieło  nosi  na  sobie  bardzo  wyraźne 
piętno  indywidualności  autorki,  skutkiem 
czego  ma  pewną  żywotność  i oryginalność, 
ale  jednocześnie  nieraz  odbiega  daleko  od 
prawdy  naukowej,  objektywnej.  Autorka  ma 
w swej  indywidualności  dwie  cechy,  które 
u nas  rzadko  idą  w parze:  głęboką  wiarę  re- 
ligijną ze  szczerym  uznaniem  dla  prawd 
naukowych,  dla  fizjologji  i psychologji,  duże 
zrozumienie  przewodnich  zasad  pedagogicz- 
nych z pewnym  lekceważeniem  szczegółów 
i szczególików  metody;  ten  duch  przeniku 
książkę:  jest  ona  religijną  bez  dogmatyzmu 
i nietolerancji,  a naukową  bez  pedanterji, 
wszędzie  zaś  opartą  na  doświadczeniu  i ob- 
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serwacjach  życiowych.  Dzięki  takiemu  cha- 
rakterowi, nie  wszystkie  jej  rozdziały  mieć 
będą  jednakową  wartość  dla  naszych  czy-  j 
telników:  niektóre  zawierają  nietylko  same 
prawdy  niezaprzeczone,  lecz  całe  bogactwo 
trafnych  rad  i wskazówek,  równie  ważnych 
dla  wszystkich  wychowawców  bez  względu 
na  ich  przekonania;  inne  mają  znaczenie  dla 
tych  tylko,  którzy  uprzednio  zgodzą  się  na 
credo  autorki;  wreszcie  inne  nie  są  wolne  od 
zarzutów  ze  stanowiska  współczesnej  peda- 
gogiki. Najpiękniejsze  karty,  według  mnie, 
stanowi  cała  część  II  p.  t.  „Życie  na  po- 
wietrzu dla  dzieci“;  pomimo  wszystkiego,  co 
pisano  u nas  o metodzie  poglądowej  i o nauce 
rzeczach,  nie  znam  książki,  w którejby  zna- 
lazło się  tyle  wskazówek  co  do  kształcenia 
zdolności  spostrzegawczych  dziecka,  a nasze 
matki,  które  często  widzą  poglądowość  w da- 
waniu dzieciom  książek  obrazkowych,  a roz- 
wijanie ich— w ciągłych  „pogadankach"  sztucz- 
nych, książkowych,  powinnyby  wczytać  się 
uważnie  w słowa  p.  Mason,  aby  zrozumieć 
samą  istotę  pierwszego  nauczania  o przyro- 
dzie i skorzystać  z tej  rozmaitości  środków, 
jakie  im  daje  do  rozporządzenia,  jeśli  zechcą 
tylko  po  parę  godzin  dziennie  przebywać 
z dziećmi  swymi  na  powietrzu.  Natomiast 
tego,  co  autorka  mówi  o wychowaniu  reli- 
gijnym i o nauczaniu  religji,  prawdopodobnie 
żadna  z czytelniczek  polskich  nie  będzie  mo- 
gła zastosować  dosłownie;  jednym  ortodo- 
ksja katolicka  nie  pozwoli  się  zgodzić  z or- 
todoksją anglikańską  autorki;  innym  sumie- 
nie nie  pozwoli  narzucać  dzieciom  tego,  w co 
nie  mogą  wierzyć  same,  albo  wprost  przeko- 
nania pedagogiczne  staną  im  na  przeszkodzie 
w rozpoczynaniu  nauki  religji  w tak  wczesnym 
okresie  życia.  Swoją  drogą  i te  rozdziały 
warto  przeczytać  uważnie;  główne  znaczenie 
ich  leży  nie  w tym,  co  autorka  zaleca,  lecz 
w tym,  czego  zabrania  robić,  a co  należy 
do  bardzo  zakorzenionych  błędów  nietylko 
w Anglji,  lecz  i u nas,  np.  „Czy  rodzice  nie 
przedstawiają  rozmyślnie  Boga,  jako  egze- 
kutora, dla  poparcia  słabości  własnego  pano- 
wania; czy  nie  używają  swobodnie  gróźb 
w imieniu  Boga,  których  nie  chcą  użyć 
w imieniu  własnym?  A te  dwie  myśli  o Bo- 
gu, jako  o egzekutorze  i o karzącym,  są  czę- 
sto jedynym  wyobrażeniem,  które  dziecko 


odbiera  o Ojcu  Niebieskim.  Jaki  owoc  może 
to  przynieść  oprócz  wstrętu,  odwrócenia 
dziecka  od  oblicza  jego  Ojca?u 

Najwięcej  zarzutów  postawić  można  czę- 
ści V p.  t.  „Lekcje,  jako  środki  wychowa- 
nia". Psycholog  może  tu  zwrócić  uwagę  na 
nieścisłe  i dowolne  określenie  pojęcia,  peda- 
gog może  nie  będzie  zadowolony,  gdy  au- 
torka mówi  o czytaniu  dzieci  pięcioletnich, 
a nawet  o rozpoznawaniu  liter  przez  maleń- 
stwa dwuletnie;  dydaktyka  musi  razić,  gdy 
w programie  nauki  dla  dzieci  do  lat  9 wi- 
dzi gramatykę  nietylko  języka  ojczystego, 
lecz  i łacińską,  a co  więcej,  gdy  lekcje,  po- 
dane za  wzór,  rozpoczynają  starą  modą  od 
definicji,  zamiast  pojęcia  ogólne  wyprowa- 
dzać z przykładów  drogą  indukcyjną.  Po- 
mimo takich  błędów  i tu  przecież  znajdzie 
się  wiele  rzeczy  ciekawych  i pouczających, 
np.  to,  co  autorka  mówi  o opowiadaniu,  o 
racjonalnej  nauce  ortografji,  o pierwszych 
wypracowaniach,  stoi  zupełuie  na  poziomie 
wiedzy  współczesnej,  a jest  wyrażone  w tak 
oryginalny,  zajmujący  sposób,  że  wprost 
przykuwa  uwagę  w czytaniu.  Nie  dziwimy 
się  więc,  że  książka  tak  pełna  treści  została 
przełożona  na  język  polski;  moglibyśmy  tyl- 
ko zarzucić  bezimiennemu  tłumaczowi  czy 
tłumaczce,  że  nie  dano  nam  nic,  prócz  wier- 
nego przekładu,  że  nie  zaopatrzono  książki 
w odpowiednie  przypisy  tam,  gdzie  słowa 
autorki  są  jej  osobistym  przekonaniem,  sto- 
jącym w pewnej  sprzeczności  z dzisiejszym 
postępem  pedagogiki;  że  obok  dodatku,  za- 
wierającego spis  podręczników  angielskich, 
nie  podano  spisu  dziełek  polskich,  któreby 
naszym  matkom  i wychowawczyniom  mogły 
przynieść  korzyść  rzeczywistą — słowem,  że 
książkę  przełożono,  lecz  nie  spolszczono  jej 
dostatecznie.  Gdyby  ton  trud  zadano  sobie, 
książku  stałaby  się  bardzo  pożyteczną  dla 
wszystkich  wychowawców;  w dzisiejszej 
swej  formie  czytana  być  może  z korzyścią, 
ale  powinna  być  czytana  krytycznie,  pobu- 
dzać do  myślenia,  nie  zaś  do  bezwarunko- 
wego przyjmowania  wszystkiego. 

Aniela  Szycóicna. 

S.  Sempołowska  i J.  Unszlicht-Bernsteinowa. 

My  ludzie  i przyroda.  Czytania  dla  młodzieży 
i dla  dorosłych.  Dla  przyszłości.  Część  I. 
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8-ka,  str.  118.  Warszawa,  1906.  Nakład  Ja- 
kóba  Mortkowicza.  Warszawa,  Q.  Centner- 
szwer  i Sp.  Cena  kop.  40. 

Autorki  w omawianej  książce  zgromadziły 
materjał,  przeznaczony  do  omawiania  roz- 
maitych zagadnień  życia  ludzkiego  ze  sta- 
nowiska etycznego.  Zgromadzono  tu  czter- 
dzieści kilka  ustępów  z różnych  autorów,  któ- 
rzy w pracach  swych  — w artystycznej  lub 
naukowej  mniej  więcej  formie— dotknęli  sto- 
sunku człowieka  do  otaczającego  go  świata 


pod  względem  fizycznym,  dachowym  lub 
moralnym. 

W „wypisach11  tych  spotykamy  się  z u- 
tworami  pióra  Dygasińskiego,  L.  Krzywic- 
kiego, Klouowicza,  J.  Słowackiego,  E.  Zoli, 
Żeromskiego,  Tołstoja,  Świętochowskiego, 
Mickiewicza,  Orkana,  Nałkowskiego,  Szy- 
mańskiego, Wł.  Reymonta,  Flamarjona,  An- 
dersena, St.  Kramsztyka,  M.  Heilperna,  J. 
Nussbauma,  Z.  Krasińskiego,  E.  Romera 
i innych.  K.  Kiilicieć. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  między  autorami  i tłumaczami  z jednej, 
a wydawcami  z drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  już,  będących  w ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w językach  obcych. 


Arcydzieło  Henryka  Kleista  „Der  Prinz  von  Homburg“,  zostało  przetłumaczone;  po- 
szukuje się  nakładcy. 

Poszukuje  się  nakładcy  na  przekład  dzieła  Burkhardta  „Griechische  Kulturge- 
schichte44. 


Na  gotowy  przekład  dzieła  Guyau:  „L'esquisse  d’une  morale  sans  obligation  ni  sanc- 
tion“,  poszukuje  się  nakładcy. 

Tragiedja  Pereza  Galdos’a  „Electra44  z hiszpańskiego  i powieść  Jose’go  Ega  de  Quei- 
voz  „A-ci-dude  e as  serras"  z portugalskiego,  zastały  przetł umączone;  poszukuje  się  nakładcy. 


Anatola  Frauce’a  „L'ile  des  Pingvins"  (Wyspa  Pingwinów)  wyjdzie  z druku  jako 
tom  VIII  wyboru  jego  pism,  nakładem  polskiego  Tow.  Nakładowego. 

„Samson  siłacz",  tragiedja  liryczna  Miltona,  przeznaczona  do  przedstawienia  w tea- 
trze Barlington  Garden  w Londynie  na  obchodzie  jubileuszu  urodzin  tego  poety,  w goto- 
wym przekładzie  Władysława  Bartkiewicza,  Nowowiejska  9,  m.  12,  oczekuje  na  nakładcę. 


Klemensa  Brentano  „Gockel,  Hinkel  u.  Gackeleia"  zostało  przełożone;  poszukuje  się 
nakładcy. 

Poszukuje  się  rękopisów  treści  popularno-ludowej,  religijnej,  lub  sensacyjnej  na  tle 
marjawityzmu.  Teodor  Więckus,  Widok  19,  m.  11. 


Arcybaszewa  „Sanin“,  w autoryzowanym  przekładzie  polskim  Liny  Hasklerowej, 
wydaje  księgarnia  A.  Staudachera  i S-ki  w Stanisławowie. 


KRONIKA. 


= Otrzymaliśmy  zapowiedź  nowego  wy- 
dawnictwa (księgarni  Feliksa  Westa  w Bro- 
dach) p.  t.  „Epos4*.  Będą  się  w nim  ukazy-  j 
wały  pod  redakcją  p.  A.  Langego  najznako- 
mitsze poemata  epickie  wszystkich  krajów 
i narodów  w streszczeniach  i wyciągach. 

= Polskie  Towarzystwo  przyrodników  im. 
Kopernika  we  Lwowie,  wraz  z innymi  wy- 
dawcami polskich  pism  przyrodniczych  i po-  , 


krewnych,  postanowiło  przystąpić  do  akcji 
zbiorowej,  której  celem  jest  rozszerzenie  cia- 
snego dotychczas  koła  odbiorców  tych  wy- 
dawnictw i ich  czytelników.  W tym  celu 
Towarzystwo  im.  Kopernika  połączyło  się 
z wydawcami  „ Wszechświata14,  „Pamiętnika 
Fizjograficznego41.  „Wiadomości  Matematycz- 
nych", „Prac  Matematyczno  - Fizycznych4* 
i „Chemika  Polskiego4*  i utworzyło  rodzaj 
Związku  polskich  pism  przyrodniczych  i po- 
krewnych, który  przyjął  jako  zasadę  w ul- 
gach dla  odbiorców  wydawnictw  swoich,  że 
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kto  prenumeruje  dwa  pisma  związkowe,  do- 
staje na  jednym  i na  drugim  2G%  zniżki,  kto 
otrzymuje  trzy  pisma,  lub  więcej,  temu  się 
należy  na  każdym  40$  ustępstwa.  Wyjątek 
od  tej  zasady  przyznano  dotychczas  „Kosmo- 
sowi*; ponieważ  Towarzystwo  im.  Koperni- 
ka, prócz  wydawania  tego  pisma,  dostarcza- 
nego wszystkim  członkom  Towarzystwa,  ma 
jeszcze  inne  cele,  nie  może  przeto  obniżać 
wkładek,  a tak  samo  i prenumeraty  zwy-  * 
kłym  odbiorcom.  Ale  w-  każdym  razie  udziela 
zniżek  w-edlug  zasady  ogólnej  wszystkim 
szkołom,  bibljotekom  publicznym  i czytel- 
niom Towarzystw  oświatowych  i t.  p.  Po- 
nadto, wydawca  „Wiadomości  Matematycz- 
nych** obniża  ich  prenumeratę  dla  abonen- 
tów dwu  pism  nawet  o 331/|°/0,  "trzech  pism — | 
aż  o 45%,  a opłatę  za  „Prace  Matematyczno- 
Fizyczne-  o 3873%  dla  wszystkich  odbior- 
ców jednego  lub  kilku  pism  związkowych. 
"Wreszcie  „Chemik  Polski-,  udzielając  zniżek 
według  ogólnej  reguły,  daje  wszystkim 
członkom  Sekcji  chemicznej  Towarzystwa 
imienia  Kopernika  odrazu  30%  zniżki,  o ile 
przez  odbieranie  conajmniej  trzech  pism  i 
związkowych  nie  mają  prawa  do  ustępstwa  ' 
40%-go. 

— Sekcja  literacka  komitetu  obchodu  Ju- 
ljusza  Słowackiego  postanowiła  urządzić  we 
Lwowie  we  wrześniu  1909  zjazd  historyczno- 
literacki im.  Juljusza  Słowackiego  podczas 
obchodu  jubileuszowego  setnej  rocznicy  uro- 
dzin poety.  Przedmiot  obrad  zjazdu  będą  j 
stanowiły  kwestje,  należące  do  historji  lite- 
ratury polskiej  w’  dwojakim  kierunku:  histo- 
rycznym i teoretycznym  Wszelkie  przesyłki 
w sprawie  zjazdu  należy  adresować  na  ręce  > 
sekretarza  ogólnego,  d-ra  Wiktora  Hahna 
we  Lwowie,  ul.  Żulińskiego  Ha,  I p. 

= P.  "Władysław  Mickiewicz,  twórca  i o- 
piekun  Muzeum  mickiewiczowskiego  w Pa- 
ryżu (Quai  d’Orleans,  6),  poszukuje  niektó- 
rych wydań  poezji  Adama  Mickiewicza,  bra- 
kujących  w bibljotece  tej  instytucji.  Pożą- 
dane są  wydania  paryskie  księgarni  Luksem- 
burskiej, a mianowicie:  wydania  z r.  1869, 
tomy:  2,  3 i 4;  z r.  1870  tomy:  2 i 3,  z r. 
1876  tomy:  2,  3 i 4.  Są  to  właściwie  odbitki 
z klisz  wydania  z 1868  r.  i mają  obecnie 
wartość  jedynie  bibljograficzną. 

= Pod  tytułem  zbiorowym  „Książnica  nau-  i 
kowa  i artystyczna-,  zaczyna  w Krakowie 
wychodzić  szereg  dzieł,  mających  na  celu 
prowadzenie  czytelników  na  wyżyny  ducha 
i myśli.  Serja  I-sza  obejmie  następujące 
dzieła:  I.  Cyprjan  Norwid,  O Jul.  Słowac-  j 
kim.  Sześć  prelekcji.  II.  R.  W.  Emerson,  i 
Przedstawiciele  ludzkości.  III.  Karol  Vol- 
lers,  Keligje  świata  i IV.  Harald  Hóffding, 
Współcześni  iilozofowie.  Prenumeraty  się 
nie  przyjmuje.  Poszczególne  dzieła  do  na- 
bycia we  wszystkich  księgarniach. 


= Od  Antykwarjatu  Polskiego  Hieronima 
Wildera  w \Varszawie  otrzymujemy,  z proś- 
bą o zamieszczenie,  komunikat  następując}-: 
Głośne  dawniej  w-  Warszawie  zbiory  gien. 
Ludwikowej  Kickiej,  wywiezione  przed  laty 
do  Galicji,  wróciły  obecnie  z powrotem  do 
W’arszawy,  przeszedłszy  na  własność  Anty- 
kwariatu Polskiego  Hieronima  Wildera  i S-ki 
w Warszawie. 

Wiadomość  ta  zainteresuje  zapewne  sze- 
rokie koła  naszych  miłośników  sztuki,  zwła- 
szcza, że  bogaty  zbiór  gien.  Kickiej,  dosko- 
nalej znawczyni  dzieł  sztuki,  zawiera  tak 
liczne  rzadkości,  jak  kilkadziesiąt  rycin  Fal- 
eka  i Hondjnsza,  między  którymi  jest  np. 

Sortret  Cecylji  Renaty  (nie  ma  go  nawet 
[uzeum  Czapskich  w Krakowie),  oraz  por- 
trety Lubomirskiego,  Ossolińskiego,  Przyłęc- 
kiego,  Tyszkiewicza,  króla  Wrładyslawa  IV 
i w.  innych. 

Prócz  tego,  w zbiorze  gien.  Kickiej  znaj- 
dują się  komplety  rycin  Chodowieckiego, 
Dietricha,  Freya,  Kielesińskiego,  Norblina 
i Płońskiego,  piękne  litografje  Orłowskiego, 
tudzież  mało  znane,  a cenne  tegoż  akwa- 
forty, dalej  bardzo  poszukiwane  ryciny  Ziarn- 
ki,  wreszcie  portret  kolorowy  gien.  Jefferso- 
na, rysow-any  przez  Kościuszkę,  a rytow-nny 
przez  gien.  Sokolnickiego,  dzieło  nadzwy- 
czajnej rzadkości,  o które  ubiegają  się  zbie- 
racze amerykańscy. 

Gien.  Ludwikowa  Kicka  gromadziła  z za- 
miłowaniem nietylko  rzeczy  polskie,  ale 
i dzieła  sztuki  obcej,  z których  zbiór,  nabyty 
rzez  antykwarjat  Polski  Hieronima  Wil- 
ere  posiada  najsławniejsze  miedzioryty 
i drzeworyty:  Crauacha,  Dolabelli,  Diirera, 
Łukasza  van  Leydena  i t.  d. 

Wszystkim  dziełom  powyższym,  po  nale- 
żytym ich  ocenieniu,  poświęcony  zostanie 
specjalny  katalog,  który  stanowić  będzie 
ciąg  dalszy  katalogu  (JM i 5)  „Sztuki*1,  obej- 
mującego zbiory  kr.  Henryka  Broel-Platera. 


Kurjer  księgarski. 


— Księgarnia  G.  Centnerszwera  i S-ki  za- 
wiadamia kolegów,  że  objęła  skład  główny 
wydawnictw-  i komisów  „Księgarni  Nauko- 
wej*1 w Warszawie. 

Taż  sama  księgarnia  wydrukowała  katalog 
nakładowo-komisowy,  ułożony  według  syste- 
mu dziesiętnego  Melviia  Devey’a;  jest  to,  je- 
żeli się  nie  mylimy,  pierwszy  polski  katalog 
księgarski,  według  tego  systemu  ułożony,  za 
co  szanownej  iirmie  jesteśmy  wdzięczni,  ma- 
my bowiem  możność  poglądowego  zapozna- 
nia się  i zrozumienia  tej  metody.  Przypo- 
minamy, że  jeszcze  w III  Roczniku  „Książ- 
ki“  (wNs  5/6)  p.  Władysław  Strzembosz  w dwóch 
artykułach  „Układ  dziesiętny  w bibljotekar- 
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stwie“,  treściwio  a nader  jasno  o tym  syste- 
mie pouczał  — radzimy  je  przestudjować,  gdyż 
księgarze  coraz  częściej  spotykać  się  będą 
z tym  systemem. 

Bibljoteka  publiczna  w Warszawie  układ 
ten  zaprowadziła,  a dla  pracowników  na  polu 
naukowym  jest  to  jedyny,  doskonały  sposób 
orjentowania  się  w pewnej  specjalności  nau- 
ki— szczególniej  w literaturach  obcych.  Inte- 
resowanym polecamy  szukać  tam  bliższych 
informacji,  których  zarząd  Bibljoteki  nikomu 
nie  odmawia. 

— Pan  Marjan  Niemierkiewicz  w Pozna- 
niu założył  księgarnie  w połączeniu  ze  skła- 
dem nut  muzycznych;  komisa  załatwiają 
pp.:  H.  Altenberg  we  Lwowie,  Gebethner 
i Wolff  w Warszawie,  Gebethner  i S-ka 
w Krakowie,  J.  Volkmar  w Lipsku  i II.  Le 
Sandier  w Paryżu. 


CZASOPISMA. 


— Architekt.  Listopad.  Z Wawelu;  Kon- 
serwatorowi Wawelu;  Odnowienie  zamku 
królewskiego  na  Wawelu,  projekt  p.  Zyg- 
munta Hernlla,  napisał  Jerzy  Warchałowski; 
Kronika;  Konkursy. 

— Bibljoteka  Nowa...  Kaznodziejska.  R.  II, 

nr.  12.  Listopad,  1908.  Kazania  ks.  ks.  Bier- 
nackiego, prób.  ze  Staregogrodu  (2);  T.  8., 
M.  W.,  P.,X.,  S„  F„  M.  M.  O.,  xar.  (2).  Do- 
datek: kazania  ks.  ks.  Kazimierza  Michal- 
skiego, X. 

— Bibljoteka  Nowa . . . Uniwersalna.  R.  XXII, 
nr.  440—441.  T.  M.  Dostojewski,  Idjota,  po- 
wieść, przełożył  Campo.  T.  II,  str.  33 — 112; 
L.  Stevenson,  Skarb  z Franchard  (dok.),  str. 
145 — 173;  Balicki  Antoni  Euzebjusz,  Chaos 
(cz.  II  powieści  .Dla  ludzi“),  str.  33  — 112. 

— Bibljoteka  Warszawska  Listopad.  B.  Ko- 
skowski,  Turcja  w Europie;  M.  Konopnicka, 
Pan  Balcer  w Brazylji;  O.  Jelska,  Hanka 
(powieść);  A.  Krechowiecki,  O Cyprianie 
Norwidzie;  K.  Ostrowski,  Sztuka  we  Fran- 
cji; H.  Mościcki,  Pod  panowaniem  Frydery- 
ka II;  Piśmiennictwo;  Kronika  miesięczna; 
Wiadomości  naukowe,  literackie  i bibljogra- 
liczne. 

— Bulletin  International  de  1’Academie  des 
Sciences  de  Cracovłe.  Classe  des  Sciences  ma- 
thematiques  et  naturelles.  Anzeiger  der  Aka- 
demie der  Wissenschaften  in  Krakau.  Ma- 
thematisch-naturwissenschaftliche  Klasse  8, 
octobre,  1908.  (Roczna  prenumerata  w Kra- 
kowie kor.  6,  zeszyty  po  h.  80). 

— Classe  de  philologie.  Classe  d’histoire 
et  de  philosophie.  Anzeiger  der  Akademie 
der  Wissenschaften  iu  Krakau.  Philologi- 
sche  Klasse.  Historisch-philosophische  Klasse. 

6.  Juin-Juillet.  Cracovie,  1908,  8-ka. 

— Bulletin  polonais.  33  anue,  15  octobre. 


Le  songe  d’argent  de  Salomee,  roman  dra- 
mati'|iie  en  5 actes  par  Jules  Słowacki,  trud. 
par  V.  Gasztowtt;  Vincent  Migurski  ou  28 
ans  d'exil,  trąd.  par  Mme  Rivet  nee  Migur- 
ska  (suitę);  En  Egypte  et  chez  nos  amis  les 
Tnrcs,  par  L.  Thadee  Gasztowtt:  Varietes 
litteraires;  Petite  chrouiaue  scientifhjue;  Va- 
rietes  politięues;  Nonvelles  diverses;  Nćcro- 
logie  (Jadwiga  Łuszczewska  (Deotyma),  Tan- 
credi  Canonico,  Charles  Estreicher). 

— 15  novembre.  Vincent  Migurski  ou  28 
ans  d’exil,  trąd.  par  Mme  Rivet,  nće  Migur- 
ska  (suitę);  Le  songe  d’argent  de  Salomee, 
roman  dramatique  en  5 actes,  par  Jules  Sło- 
wacki, trąd.  par  V.  Gasztowtt  (suitę);  Au 
Salon  d’automue,  par  E.  Pożerski;  Varietes 
litteraires;  Petite  chroń ique  scientifique;  Va- 
rietes  politiques;  Nouvelles  diverses;  Necro- 
logie  (Mme  We  Myszkowska,  nee  Retours- 
Dubreuil,  Mile  Hedvige  Ewa  Nowicka). 

— Czasopismo  Lekarskie.  Październik.  Dr. 
W.  Biegański  (Częstochowa),  Co  i jak  lekarz 
czytać  powinien;  dr.  K.  Raszkes  (Radom), 
W sprawie  rozszerzania  szyi  macicznej  za 
pomocą  wałeczków  blaszkownicy  (lamina:  ia); 
dr.  D.  Helman  (Łódź),  Obecny  stan  wiedzy 
o guzach  noso-gardzielowych,  oraz  przyczy- 
nek do  kazuistyki  tych  guzów  (ciąg  dalszy); 
Zjazd  hygienistów  w Lublinie;  Towarz.  le- 
karskie prowincjonalne;  Kronika. 

— Czasopismo  Prawnicze  i Ekonomiczne.  Ze- 
szyt 1—2.  Pamięci  ś.  p.  Andrzeja  hr.  Po- 
tockiego; prof.  dr.  Józef  Roseublatt,  Fałszy- 
we wyroki  karne  i ich  przyczyny;  Stanisław 
Madeyski,  Z praktyki  Trybunału  Państwa; 
Rafał  Taubeuschlag,  Sądy  Laokrytów  (Od- 
powiedź p.  d-rowi  Stefanowi  Waszyńskie- 
mn);  dr.  Franciszek  Bossowski,  O zrealizo- 
waniu prawa  zastawu  w prawie  austrjackim; 
Stanisław  Koniuszewski,  O kontrakcie  nauki 
wedle  ustawy  przemysłowej;  prof.  dr.  St. 
Starzyński,  O zastępcach  posłów  (studjum 
prawno-polityczne);  Adam  Krzyżanowski, 
Teorja  Malthusa  ze  szczególnym  uwzględnie- 
niem jej  stosunku  do  prawa  zmniejszające- 
go się  przychodu  z ziemi  (law  of  dimini- 
shing  returns):  Krytyki  i sprawozdania; 

Prawo  karne;  Prawo  handlowe;  Gospodar- 
stwo społeczne;  Prawo  cywilne;  Polemika, 
dr.  Stefan  Waszyński,  Sądy  Lnokrytów;  Ra- 
fał Taubeuschlag,  Odpowiedź;  Kronika  praw- 
nicza. 

— Kronika  Dentystyczna.  Listopad.  M.  Kra- 
kowski, Cierpienia  gruczołów  chłonnych  u 
dzieci  w zależności  od  spróchniałych  zębów; 
Dział  sprawozdawczy;  Kronika  i sprawy  za- 
wodowe. 

— Kronika  Djecezii  Sandomierskiej.  Listo- 
pad. Jego  Świątobliwości  Piusa  X Prnńeża 
napomnienie  do  duchowieństwa  (c.  d.);  J.  Za- 
dora, W sprawie  uposażenia  duchowieństwa 
(dok.);  ks.  M.  R.,  Z historji  dawnych  dzie- 
sięcin; ks.  W.  Fudalewski,  Sunt  lacrimae  re- 
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rum  (Rzecz  o sposobach  zwalczania  pijań-  1 
sfcwa);  ks.  A.  H.,  Prawa  i rozporządzenia  1 
rządowe,  dotyczące  religji  i duchowieństwa; 
ks.  J.  Kłopotowski,  Nowy  głos  w sprawie 
walki  z kozlowityzmem;  Odezwa  delegatów 
sandomierskich  komitetu  do  pop  „Dziennika 
Powszechnego";  Miscelanea  przez  ks.  Hiero- 
nima; Poszukiwania  konsystorskie  zaginio- 
nych; Zmiany  duchowieństwa  djecezjalnego; 
Bibljografja;  Nowe  pismo  (zawiadomienie). 

— Krytyka.  Listopad,  (f.),  W pryzmacie 
dziejowym;  Bron.  Ostrowska,  Ofiarne  chusty; 
dr.  Boi.  Limanowski,  Monizm  w historji; 
St.  Lack,  „Noc  listopadowa*;  Jerzy  Kurna- 
towski, Etyka  indywidualna;  W.  I\,  „Duma 

0 hetmanie-;  Wł.  Orkan,  Z poezji.  Wszyst- 
ko mija...  Uważ  ..;  Andrzej  Strug,  Sielanka;  i 
Savitri,  Modlitwa  o łzy.  Upadłem  i cierpia- 
łem...; prof.  J.  Baudouin  de  Courteuay,  O ję- 
zyku pomocniczym  międzynarodowym;  Prze- 
gląd prasy  polskiej  i obcej;  Gienjusz  a spo- 
łeczeństwo wobec  pierwszej  rocznicy  zgonu 
St.  Wyspiańskiego;  (X.),  Teatr  krakowski; 
Ze  sztuk  plastycznych.  Ruch  artystyczny  we 
Lwowie  (Maskaron);Karol  Estreicher.  Wspom- 
nienie; J.  Krzesławski,  Młodzież  na  emigra- 
cji; Sowizdrzał  nawrócony  czyli  p.  Nowa- 
czyński  w Kanossie;  Sprawozdania  naukowe 

1 literackie. 

— Kultura.  Październik  i Listopad.  Z.  Wa- 
silewski, Nowe  prądy  w stosunkach  polsko- 
rusińskich;  K.  Grosman,  Elementy  ideologji 
socjalizmu  międzynarodowego  (szkic  psych  ); 
M.  A.  Walewska  hr.,  Trzy  rodowody  Chry- 
stusa; J.  Kurnatowski,  O społecznych  postu- 
latach demokracji;  Z.  Pietkiewicz,  Na  lukach 
słońca;  L.  Belmont,  Dla  honoru,  dramat  w 3 
aktach;  G.  Olechowski,  Z teatru;  St.  Barycz, 
„Aspazja"  Świętochowskiego;  Red.  kultu- 
ry.* Z powodu  dramatu,  „Dla  honoru1*;  St. 
Lewiński,  Motory  elektryczne  w chałupnic-  ; 
twie;  Przegląd  czasopism  obcjTch;  Nowe  i 
książki;  Od  wydawnictwa. 

— Łan  Młodzieży.  Na  9.  Konkurs;  Tadeusz 
Rytwian,  Na  wałach  Bożego  domu;  Nulla 
dies  sine  linea;  Gieneza  spisku  podchorążych 
i rozwój  jego  do  wybuchu  powstania;  Tyr- 
taios;  U piory  w dawnym  Egipcie;  Powrót  do 
miasta;  Z manewrów;  Pieśń  spółczesna;  Ża-  | 
łobne  pokłosie;  Zapytanie;  Odpowiedź;  Na- 
sze sprawy;  Ze  sportu;  Z wydawnictw. 

— Muzeum.  Listopad.  Sprawozdanie  scj-  ' 
mowej  Komisji  szkolnej  o stanie  szkół  śre- 
dnich w r.  .szkolnym  1906/7;  Majchrowicz 
Pr.  dr.,  Pierwszy  rok  istnienia  gimnazjum 
Franciszka  Józefa  we  Lwowie;  Kopia  H., 

Z niwy  administracyjno-szkolnej.  II.  Biuro- 
kracja szkolna;  Dobroslaw,  Życie  nad  stan 
młodzieży  szkolnej  i sprawa  stancji  uczniow- 
skich; Oceny  i sprawozdania  przez  d-ra  M. 
Lor  eta,  M.  Brandstśittera,  K.  Strutyńskiego,  | 
B.  Duchowicza,  d-ra  Pr.  Majchrowicza,  St. 
Hammera,  d-ra  W.  Lenkiewicza,  d ra  W.  ' 


Halina,  W.  Jankowskiego,  d-ra  B.  Janow- 
skiego, d-ra  W.  Priedberga;  Kronika  szkolna 
i pedagogiczna;  Wiadomości  bibljograficzne; 
Sprawy  Towarzystwa  nauczycieli  szkół  wyż- 
szych. 

— Nasza  Przyszłość.  Wrzesień.  A.  Mań- 
kowski, Jadzia,  komedja  w 5 aktach;  E.  Li- 
gocki, Przeznaczenie,  powieść  (c.  d.);  Lite- 
ratura i krytyka;  Poezje;  Jubileusz  Ojca  św. 
Piusa  X-go;  E.  Ligocki,  Tancredo  Canonico; 
M.  Trzaska,  Deotyma;  Odeszli  w Bogu  (ne- 
krologi); Trz— a,  Na  dziś.  (Spostrzeżenia,  ra- 
chunki, uwagi  nadesłane);  T.,  Z widowni 
międzynarodowej;  J.  Długosz,  Bośnia  i Her- 
cogowina;  Książki  nadesłane;  Omyłki  do- 
strzeżone w druku;  Ogłoszenia. 

— Nowe  Tory.  Październik.  1883  — 1908. 
K.  Stołyhwo,  Ludwik  Krzywicki,  jako  an- 
tropolog; H.  Orsza,  Ludwik  Krzywicki  jako 
pedagog,  St.  Koszutki,  L.  Krzywicki  jako 
ekonomista;  dr.  Żółtyński,  Znaczenie  wycho- 
wawcze i kształcące  slójdu;  Z.  Brodzki, 
W sprawie  nauczania  literatury;  H.  Kuczal- 
ska,  O wystawie  „Dziecka"  w Wilnie;  Spra- 
wy szkolne;  Z literatury;  Dzieła  pedagog, 
w jęz.  obcych;  Kronika;  Kronika  zagranicz- 
na; Sprawy  związków  i stowarzyszeń. 

— Listopad.  A.  Gawiński,  Dziecko  w obli- 
czu sztuki;  Biegańska  M.,  O charakterach 
i rozpoznawaniu  ich  u dzieci;  M.  Z.  Nałęcz, 
Znaczenie  języka,  jako  przedmiotu  nauki 
szkolnej;  A.  Szycówna,  XXIV  walny  zjazd 
Tow.  Naucz.  Szkół  Wyższych;  Sprawy  szkol- 
ne; Z literatury';  Kronika;  Kronika  zagra- 
niczna; Sprawy  związków  i stowarzyszeń. 

— Nowiny  Lekarskie.  Listopad.  Nowicki, 
Przyczynek  do  kazuistyki  wrodzonego  braku 
części  jelita  grubego;  Wł.  Szumowski,  Spór 
o amerykańskie  pochodzenie  kiły;  Krytycz- 
ne zestawienia;  Dział  sprawozdawczy;  Ruch 
w Towarzystwach;  Odcinek;  Rozmaitości. 

— Ogród.  Wrzesień  i Październik.  B.  Dya- 
kowski, O rozpowszechnieniu  806ny  w Euro- 
pie środkowej;  E.  Cieszkowski,  Złocienie; 
W.  • Malawski,  Kilka  uwag  o oczkowaniu; 
W.  Ol.,  Zasady  przebierania  i pakowania  o- 
woców  (z  rys.);  B.  R.,  Boży  zielnik;  Bada- 
nia i spostrzeżenia;  Wytwórczość  1 handel. 

. — Poradnik  Językowy.  N&  9.  I.  Piotr  Ja- 
worek, O powstawaniu  liczebników;  II.  Z ba- 
dań nad  językiem  polskim.  8.  Kazimierz 
Nitsch,  Prace  polskie  w księdze  pamiątko- 
wej Jagića;  III.  Zapytania  i odpowiedzi 
(57—65);  IV.  K.  Nowicki,  Wzory  języka; 
V Skarbonka,  przez  K.  Nowickiego;  VI. 
Wyjaśnienie. 

— Przegląd  Chorób  Skórnych  i Wenerycz- 
nych. Lipiec-Sierpień.  Dr.  L.  Chybczyński, 
O stosowaniu  w celach  rozpoznawczych  wcie- 
rań  maści  z tnberkuliną;  dr.  F.  Malinowski, 
Badania  anatomo-patologiczne  tworów  przy- 
miotu w skórze  i w błonach  śluzowych; 
Sprawozdania;  Referaty;  Wiadomości  bieżąco. 
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— Przegląd  Filozoficzny.  Zeszyt  IV.  Dr. 
Z.  Zengteller,  Poglądy  J.  St.  Miila  na  przy- 
czynowość  (dokończ.);  Przegląd  systematów 
współczesnych;  Przegląd  nauk  poszczegól- 
nych; Przegląd  krytyczny;  Trzeci  kongres 
międzynarodowy  filozoficzny:  Autoreferaty; 
Z posiedzeń  naukowych;  Z czasopism;  Wia- 
domości bieżące. 

— Przegląd  Historyczny.  Wrzesień  — Paź- 
dziernik. A.  Szelągowski,  Zlewisko  Bałtyc- 
kie a cywilizacja  śródziemno-morska  (dokoń.); 
AL  Bruckner,  Cyryl  i Metody  (Nowe  źródła 
i opracowania);  J.  Szczęsny  Ptaszycki,  Ze 
studjów  nad  memorjałem  Ostroroga  (ciąg 
dal.);  J.  T.  Baranowski,  Podlasie  w przede- 
dniu Unji  Lubelskiej.  (Ludność  miejska), 
(ciąg  dal.);  A.  Prochaska,  Z życia  biskupa 
Przemyskiego  (Al  Trzebińskiego)— (dokon.); 
Wł.  M.  Kozłowski,  Zarys  hist.  powst.  Legji 
Naddunajskiej  (dok.);  P.  Dąbkowski,  Upra- 
wienia, złączone  z własnością  dóbr  ziemskich 
wedle  prawa  poi.;  A.  Kłodziński,  Sprawo- 
zdanie z liter.  hist.  czeskiej  (dok.);  F.  Gie- 
droyć,  Wodociągi  i kanał,  miejskie  (ciąg. 
dal.);  K.  Marcinkowski,  Inwentarz  zamku 
warsz.,  sporządzony  w r.  1769  (c.  d.). 

— Przegląd  Hygieniczny.  Listopad.  Dr.  W. 
Hojnacki,  Choroby  a małżeństwo;  dr.  N.  Gą- 
siorowski,  Bakteriologiczne  badania  powie- 
trza w niektórych  szkołach  miejskich  we 
Lwowie;  Sprawy  Towarzystwa  hygieniczne- 
go;  Sprawozdania  i streszczenia;  Kronika. 

— Przegląd  Narodowy.  Listopad.  B.  O. 
Z metodologji  politycznej;  E.  Bogusławski, 
Utworzenie  się  społeczeństwa  polskiego;  A. 
Szelągowski,  Basa  żółta  i cywilizacje  środ- 
kowo-azjatyckie;  St.  Kozicki,  Od  indywidua- 
lizmu do  nacjonalizmu  (M.  Barres);  Z.  L.  Za- 
leski, O twórczości  poetyckiej  L.  Staffa.  1 — II; 
A.  Sadzewicz,  Przegląd  spraw  polskich;  B. 
Wasiutyński,  Przegląd  polityki  zagranicz- 
nej; Z prasy;  Bibljografja. 

— Przegląd  Polski.  Listopad.  Teresa  z Po- 
tockich Wodzicka,  Tajemnica  roku  159J,  we- 
dług najnowszych  opracowań;  Stanisław 
Tarnowski,  Juljan  Klaczko  (ciąg  dulszy); 
Ottonów  na,  Podlaskie  „Hospody  pomyłuj** 
1872 — 1905  (dokończenie);  Konrad  Ostrowski, 
Listy  z Francji,  XII;  Sprawy  krajowe  LVI; 
Władysław  Gniewosz,  Znaczenia  i potrzeby 
ogrodnictwa  w Galicji  (dok.);  Kronika  lite- 
racka; Teatr  krakowski  przez  A.  E.  Balic- 
kiego; Przegląd  polityczny  przez  #\;  Karol 
Estreicher,  wspomnienie  pośmiertne  przez 
Stanisława  Tarnowskiego. 

— Przegląd  Powszechny.  Listopad.  Dr.  Leo- 

Eold  Caro,  Kwestja  obecnego  u nas  bojkotu; 

łyskusja  w kwestji  bojkotu,  Od  Bedakcji, 
Kazimierz  Bartoszewicz,  Teodor  Jeske- Cho- 
iński, Lucjan  Rydel,  Wincenty  Kosiakie- 
wicz,  prof.  Karol  Kiecki,  prof.  Bolesław  Wi- 
eherkiewicz,  prof.  Maurycy  Straszewski,  J. 
Eks.  Stanisław  Madeyski;  ks.  Józef  Sas  T.  J.; 


Anatol  France  w sprawie  Joanny  d’Arc, 
Fryderyk  Klimke  T.  J.,  Pragmatyzm  i mo- 
dernizm; Walery  Gostomski,  Pod  kopułą  św. 
Piotra  (dok.);  ks.  K.  Czajkowski  T.  J.,  Proś- 
ba o nieruchomą  Wielkanoc  (dok.);  Przegląd 
piśmiennictwa  przez  prof.  A.  Mazanowskie- 
go,  Cz.  Pieniążka,  ks.  J.  Rotha  T.  J.,  ks.  | 
Ernesta  Matzla  T.  J.,  M.  Harsdorfa,  A.  S., 

A.  St.,  X.,  K.,  R.,  Z , A.  B , ks.  E.  M.  T.  J., 

E.  M.;  Sprawozdanie  z ruchu  religijnego, 
naukowego  i społecznego  przez  ks.  J.  Pawel- 
skiego  T.  J.,  Ch.  Schoonjansa  T.  J..  ks.  J. 
Assmunna  T.  J.,  Teodora  Jeske-Choińsklego. 

— Przegląd  Prawa  I Administracji.  Listo- 
pad. Jerzy  Michalski,  Przegląd  najnowszej 
literatury  polskiej  z dziedziny  skarbowoścł 
pod  zaborem  rosyjskim;  prof.  dr.  Piotr  Ste- 
belski,  Proces  kryminalny  Teofila  Wiśniow- 
skiego i towarzyszy  o zbrodnię  zdrady  sta- 
nu; Marjan  Rosenberg,  O reformie  prawa 
naftowego  (c.  d.);  Władysław  Abraham,  For- 
ma zawarcia  zaręczyn  i małżeństwa  w naj- 
nowszym ustawodawstwie  kościelnym  (c.  d.); 
Zapiski  literackie  przez  R...r.,  A.  A.,  Fran- 
ciszka Szymusika;  Nekrolog  ja;  Praktyka  cy- 
wilno-sądowa  przez  A.  Dolnickiego,  M.,  J. 

Mz.;  Praktyka  administracyjna  przez  d-ra 
Zygmunta  Gargasa;  Dodatek:  Zbiór  ogłoszeń 
firmowych  trybunałów  handlowych  Na  11. 

— Przewodnik  Naukowy  i Literacki.  Paź- 
dziernik. Dr.  Przemysław  Dąbkowski,  Ze- 
zwolenie księcia  względnie  pana  na  zawar- 
cie małżeństwa  według  dawnego  prawa  pol- 
skiego; Antoni  Prochaska,  Województwo  ru- 
skie wobec  rokoszu  Zebrzydowskiego;  Fr. 
Rawita-Gawroński,  Materjały  do  historji 
polskiej  XIX  wieku.  Działalność  emigracji 
z roku  1831  na  terenie  Turcji  do  pokoju  pa- 
ryskiego; Adolf  Chybiński,  Stosunek  muzyki 
polskiej  do  zachodniej  w XV  i XVI  wieku; 
Antoni  Karbowiak,  Zarys  dziejów  edukacyj- 
nych Polski  porozbiorowej  na  obczyźnie; 

Z życia  Kajetana  Węgierskiego.  Pamiętniki 
i listy,  wydał  dr.  Stanisław  Kossowski;  dr. 
Stanisław  Kłobukowski,  Wycieczka  do  Pa- 
rany (stanu  rzeczypospolitej  Brazylji).  Dzien- 
nik podróży;  Adam  Stodor,  Ostatnie  drama- 
ty Ibsena;  Karol  Kwieciński,  „Ostatni*  Z. 
Krasińskiego. 

— Przewodnik  Oświatowy.  Październik.  Od 
Bedakcji;  Z notatnika  Delegata;  St.  Rymar, 
Pogląd  krytyczny  na  dotychczasową  pracę 
oświatową  i udział  w niej  młodzieży;  Marjan 
Stępowski,  Nasze  kalendarze;  Wakacyjny 
uniwersytet  ludowy  T.  S.  L.  w Świrzu;  Pol- 
ski instytut  ludowy  w Ameryce;  August 
Neumanu,  Walka  z alkoholem  a socjaliści 
niemieccy;  Jak  wpajać  poszanowanie  ptaków 
u dziatwy  szkolnej;  Praca  oświatowa  u Niem- 
ców; Marja  Ruszczyńska,  Tematy  do  poga- 
danek, Stanisław  Wyspiański;  Kronika;  Dział 
sprawozdawczy  T.  S.  L. 

— Przewodnik  Zdrowia.  Listopad.  Ćwiczę- 
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nia  gimnastyki  wyprężnej  (20  rycin);  Wy- 
jaśniania i środki  zaradcze  przeciw  wadom 
serca,  według  nowych  zapatrywań  d-ra  Je* 
żeka  (10  ryciu);  10  przykazań  dla  uniknięcia 
nieszczęśliwych  wypadków;  Przestrogi  i ra- 
dy; Rozmaitości. 

— Przyjaciel  Zwierząt.  Listopad.  Agituj-  I 
my;  W sprawie  unormowania  wagi  ładun- 
ków; M.  Marczewski,  Mikuś;  M.  Plewiński,  ! 
Męczące  obroże;  Protokóły;  Kronika;  Kroni- 
ka sądowa;  Kronika  żałobna. 

— Ruch  Chrześcijańsko-Społeczny.  Listo- 
pad. K.  Holeksa,  Ograniszenie  emigracji  nie- 
letnich w Galicji;  X.  K.  J.  Kantak,  Robot- 
nicy polscy  pod  Sztutgartem;  J.  Oksza, 

Z działalności  społecznej  stów.  kobiecych 
w Kr.  Polskim;  X.  K.  Z.,  Pogląd  na  dzia- 
łalność wydziału  prawniczo-ekonomicznego 
Tow.  Przyj.  Nauk  w Poznaniu  w roku  1893 
i 1894;  X.  K.  Ś.,  Fabryka  czy  rzemiosło? 
Materjały  do  wykładów  i nauk;  A.  Jezierski, 
Znaczenie  reform  społecznych  dla  religijno- 
ści i moralności  ludu;  Ludomir  Górski,  Zdro- 
wie a mieszkanie;  St.  K.  Ziemski,  Jakich 
błędów  winna  młodzież  nasza  unikać  przy 
czytaniu;  Ludomir,  Hygiena  pracy,  Hygiena 
osobista;  Ruch  ekonom.-spoleczny;  Z rucha 
socjalistycznego;  Socjalna  obrona  prawna; 
Wiadomości  literackie. 

— Sfinks.  Listopad.  L.  Meyet,  Słowacki 
i Komierowski  (na  podstawie  listów  poety 
przyczynek  do  jego  życiorysu);  T.  Miciński, 
Nietota,  powieść  z tajemnej  księgi  Tatr  (c.  d.); 
A.  Nowaczyński,  Sztuka  współczesna  u Cze- 
chów; A.  Szech,  Z podań  Wschodu;  Poezja;  , 
Oceny  i sprawozdania;  Dodatki  artystyczne. 

— Sprawozdania  z czynności  i posiedzeń 
Akademji  Umiejętności  w Krakowie.  T.  XIII, 
(Na  6,  czerwiec,  1908.  Treść:  I.  J.  Rozwa- 
dowski, Paralele  scmazjologiczne;  T.  Sinka, 
Polski  głosiciel  stanu  natury  z początkiem 
XIII  w.;  Sprawozdanie  z posiedzenia  Komi- 
sji do  badania  hist.  sztuki  w Polsce  z d.  21 
maja  1908.  II.  J.  Rostafiński,  Z dziejów 
przedhistorycznej  Polski;  W.  Zakrzewski, 
Wiadomość  o nieznanym  liście  Skargi  do 
gienerała  Jezuitów  w sprawie  drugiego  mał- 
żeństwa Zygmunta  III;  M.  Gumowski,  O 
grzywnie  i monecie  piastowskiej;  Br.  Dem- 
biński, Szujski  i jego  synteza  dziejów;  ILI.  j 
Z.  Klemensiewicz,  Chlorek  antymonawy  ja- 
ko rozczynnik  ionizujący;  J.  Dunin-Borkow- 
ski,  O działaniu  hemolitycznym  soli  rtęcio-  | 
wych;  J.  Nusbaum,  Rozwój  potylicy  oraz  j 
kostek  Webera  u ryb  karpiowatych;  J.  Hir- 
sehler,  Przyczynki  do  rozwoju  zarodkowego  i 
chrząszczy;  Wi.  Kulczyński,  Symbola  ad  fau- 
nam  aranearnm  Javae  et  Sumatrae  cogno- 
scendam;  R.  Nitsch,  Poszukiwanie  bakterji 
przeeiwcholerycznych  w powietrzu;  E.  Jan- 
czewski, Pylniki  jałowe  w porzeczkach;  B. 
Namysłowski,  Wairelin  rcpia , nov.  snbfain. 
gen.  sp.,  jej  budowa  i rozwój;  H.  Zapało- 


wicz;  Krytyczny  przegląd  roślinności  Galicji. 
Cz.  IV;  K.  Jabłczyński,  Kinetyka  reakcji 
następczych:  redukcja  kwasu  chromowego 

firzez  kwas  szczawiowy;  K.  Jabłczyński,  Za- 
eżność  pomiędzy  szybkością  mieszania  z szyb- 
kością reakcji  w układach  niejednolitych. 

— Lipiec.  Treść:  I.  St.  Tomkowicz,  Be- 
nedykt Sandomierzanin,  budowniczy  zamku 
krakowskiego  w trzecim  dziesiątku  lat  XVT 
wieku;  J.  hr.  Mycielski,  Pierwszy  obraz  Ru- 
bensa  w Polsce;  T.  Grabowski,  Piotr  Skarga 
na  tle  sporów  religijnych  XVI  w.  Cz.  III. 
II.  A.  Szelągowski,  Najstarsze  drogi  z Pol- 
ski na  Wschód;  K.  M.  Morawski,  Pogląd  na 
opozycję  magnacką  między  pierwszym  roz- 
biorem a Sejmem  czteroletnim;  Pr.  Bujak, 
Kilka  szczegółów  z przeszłości  gospodarczej 
ziemi  oświecimsko-zatorskiej:  W.  Tokarz, 

Galicja  w początkach  ery  Józefińskiej  w świe- 
tle ankiety  urzędowej  (r.  1783).  III.  Br.  Ko- 
nopacka, Wpływ  przyśpieszenia  odśrodko- 
wego na  rozwój  jajek  żabich;  K.  Białasze- 
wicz,  Przyczynki  ao  badań  nad  wzrostem 
zarodków  płazów;  St.  Bądzyński  i W.  Hum- 
nicki,  Badania  ilościowe  nad  zachowaniem 
się  w ustroju  salolu,  oraz  glicerydu  dwu- 
stearylosalicylowego;  M.  Siedlecki,  O budo- 
wie, sposobie  życia  i rozwoju  jawańskiej  ża- 
by latającej;  K.  Rouppert,  Nowe  tarczaki: 
Fr.  Kamieński,  Nowo  ułatwienie  w bada- 
niach mikroskopowych  i mikrofotografji  ste- 
reoskopowej; H.  Wielowieyski,  Dalsze  bada- 
nia nad  histologją  i historją  rozwoju  jajni- 
ków u owadów.  Cz.  III.  Coleoptera.  A.  Kor- 
czyński, O solach  anormalnych;  S.  Krzemie- 
niewski,  Studja  nad  azotobacter  chroococ- 
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Gniazdo  orłów;  Aenb,  Ukochane  Muzy  na-  ' 
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J.  K.  R.,  Liga  Pomocy  Przemysłowej;  Roz- 
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polskiej  Prus  i Pomorza  z lat  1906  - 1908;  Bi- 
bljografja zachodnio-pruska  i sąsiednich  okolic 
polskich  z lat  1907—1908;  Do  strony  97  (Świę- 
cie nad  Wisłą);  Spis  członków. 

Yrtel  Stefan  Bibljografja  historji  literatury 
i krytyki  literackiej  polskiej  za  rok  1905.  Ze- 
stawił . . . 8-ka,  str.  135.  Lwów,  1908.  Nakł. 
Tow.  lit.  im.  A.  Mickiewicza. 

Filozofja,  psychologia,  estetyka, 
etyka,  krytyka. 

Avenar!u8  Ryszard.  W sprawie  filozofji  nau- 
kowej. Wydawnictwo  „Przeglądu  Filozoficznego4*. 
8-ka,  str.  71.  Warszawa,  1908.  Filozofja  No- 
wokrytyczna  I.  Gebethner  i Wolff.  kop  45. 

Doring  A.  Co  to  jest  myślenie?  8-ka,  str.  45. 
Warszawa,  1908.  Filozofja  Nowokrytyczna  IV. 
Wydawnictwo  „Przeglądu  Filozoficznego".  Ge- 
bethner i Wolff.  kop.  45. 

Góring  Karol.  Pojęcie  doświadczenia  i o nad- 
użyciu matematyki  w filozofji.  8-ka,  str.  147. 
Warszawa,  1908.  Filozofja  Nowokrytyczna  II. 
Wydawnictwo  „Przeglądu  Filozoficznego".  Ge- 
bethner i Wolff.  kop.  45. 

Jaworski  Jan,  ksiądz.  Gieneza  nauki.  (Stu- 
djum  przyrodniczo-filożoficzne).  8-ka,  str.  30.  t 
Kijów,  1908.  Gebethner  i Wolff.  kop.  40. 

Kalinowski  Kazimierz.  O charakterze  i jego 
kształceniu.  Podług  Smilesa,  Azama  i innych. 
Napisał  . . . 16-ka,  str.  70.  Warszawa,  1908. 

Książki  dla  wszystkich  Ni  432.  Wydawnictwo  I 
M.  Arcta.  kop.  15.  ' 


Leoky  W.  E.  H.  Dzieje  wolnej  myśli  w Eu- 
ropie. Z ośmnastego  wydania  angielskiego  prze- 
łożyła Marja  Feldmanowa  pod  redakcją  Wilhel- 
ma Feldmana.  Tom  II.  Pierwszy  tysiąc.  8-ka, 
str.  XII  -f-  442.  Łódź,  1909.  Nakł.  M.  Stiftera. 
Warszawa,  Gebethner  i Wolff.  Kraków,  G.  Ge- 
bethner 1 Sp.  Okładka  według  rysunku  St.  Czaj- 
kowskiego. kor.  6. 

Lewkowicz  Jakób.  Z filozofji  judaizmu.  1) 
Baruch  Spinoza,  jako  krytyk  biblijny.  2)  Fry- 
deryk Nietzsche  o żydach  i judaizmie.  Z przed- 
mową autora.  8-ka,  str.  46.  Warszawa,  1909. 
Skł.  gł.  w ksTęg.  G.  Centnerszwera  i S-ki.  kop.  40. 

Nietzsche  Fryderyk.  Ludzkie,  Arcyludzkie. 
Tom  I.  Przełożył  Konrad  Drzewiecki.  8-ka, 
str.  460 -f-  XVII  + 1 nlb.  Warszawa,  1908.  Na- 
kład J.  Mortkowicza.  rb.  2.50. 

Payot  Juljusz.  Kształcenie  woli.  Przełożył 
J.  K.  Potocki.  Wyd.  czwarte.  8-ka,  str.  272. 
Warszawa,  1909.  Nakł.  księg.  F..  Wende  i Sp. 
(T.  Hiż  i A.  Turkuł).  rb.  1. 

Slebeck  H.  Systemy  metafizyczne  w ich  wza- 
jemnym stosunku  do  doświadczenia.  8-ka,  str. 
74.  Warszawa,  1908.  Filozofja  Nowokrytyczna 
111.  Wydawnictwo  „Przeglądu  Filozoficznego". 
Gebethner  i Wolff.  kop.  45. 

Tschirn  G.,  prezes  związku  wolnomyślnych 
w Niemczech.  Moralność  bez  Boga.  8-ka,  str. 
54.  Łódź,  1908.  Nakładem  księgarni  A.  Strauch. 

kop.  25. 

Yaihlnger  H.  Prawo  rozwoju  wyobrażeń  o 
rzeczywistości.  8-ka,  str.  269—336.  Warszawa, 
1908.  Filozofja  Nowokrytyczna  V.  Wydawnic- 
two „Przeglądu  Filozoficznego**.  Gebethner  i 
Wolff.  ( kop.  45. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Aknomas.  Tabele  wyliczania  dni,  liczb  pro- 
centowych i procentów.  Zastosowanie  do  co- 
dziennego użycia,  przez  . . . 8-ka,  str.  14.  Wil- 
no, 1908.  Skład  główny  w księgarni  „Kultura". 

kop.  30. 

Boblak  Grzegorz.  Galicyjskie  Podstawczaki 
zbioru  Grzegorza  Bobiaka.  8-ka,  str.  4.  Kra- 
ków, 1908.  Nakł.  Ak.  Urn.,  Spółka  Wyd.  Pol. 
Osobne  odbicie  z L XLIII  Sprawozdań  Komisji 
fizjograf.  Ak.  Um.  w Krakowie. 

Klemensiewicz  Stanisław,  dr.  O nowych  i 
mało  znanych  gatunkach  motyli  fauny  galicyj- 
skiej. Przyczynek  szósty.  8-ka,  str.  6.  Kra- 
ków, 1908.  Nakł.  Ak.  Um  , Spółka  Wyd.  Pol. 
Osobne  odbicie  z t.  XLIII  Sprawozdań  Komi- 
sji fizjograf.  Ak.  Um.  w Krakowie. 

Kozłowski  M.  Władysław.  Budowa  i życie 
rośliny.  Wykład  botaniki  dla  szkół  wyższych 
i samouków.  Z 171  rysunkami.  8-ka,  str.  VII  -f- 
312.  Warszawa,  1904.  Wydawnictwo  M.  Arcta. 

rb.  1.50. 

Maliszewski  Wacław,  dr.  Kwadraty.  Dowo- 
dzenie twierdzenia  do  Fermat'a  wraz  z tablicz- 
ką trójkątów  Napier’a.  Opracował  . . . Nakla- 
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dem  autora.  Skład  główny  w księgarni  E.  Wen- 
de  i Sp.  kop.  30. 

0 organizacji  nowoczesnego  laboratorjum  hut- 
niczego. W streszczeniu  przełożył  inż.  Józef 
Wehr.  8-ka,  str.  8.  Warszawa,  1908.  Odbitka 
z „Chemika  Polskiego". 

Projekt  Ustawy  Towarzystwa  pod  nazwą 
„Polskie  Towarzystwo  Chemiczne*1.  Odbitka 
z „Chemika  Polskiego".  8-ka,  str.  4.  Hoża.  1908. 

Rejro  B.  Zadania  gieometryczne.  Cz.  I-a. 
Z rękopisu  i notatek  zebrał  Henryk  Lisowski. 
8-ka,  str.  48.  Warszawa.  Lublin,  1909.  W księ- 
garni J.  Lisowskiej.  Lublin,  w księg.  dawniej 
M.  Arct.  kop.  40. 

Smreczyński  Stanisław.  Dodatek  do  spisu 
pluskiew  ś.  p.  prof.  B.  Kotuli.  8-ka,  str.  11. 
Kraków,  1908.  Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka  Wyd. 
Polska.  Osobne  odbicie  z t.  XL!II  Sprawozdań 
Komisji  fizjograf.  Ak.  Um.  w Krakowie. 

— Uwagi  o dotychczasowych  spisach  plus- 
kwiaków galicyjskich.  8-ka,  str.  6.  Kraków, 
1908.  Nakł.  Akad.  Um.,  Spółka  Wyd.  Polska. 
Osobne  odbicie  z t.  XL1II  Sprawozdań  Komisji 
fizjograf.  Akad.  Um.  w Krakowie. 

Wundt  Wilhelm.  O zagadnieniu  kosmologicz- 
nym. 8-ka,  str.  59.  Warszaawa,  1908.  Filozo- 
fja  Nowokrytyczna  VI.  Wydawnictwo  „Prze- 
glądu Filozoficznego**.  Gebethner  i Wolff. 

kop.  45. 

Antropologia,  etnografja,  archeo- 
logia przedhistoryczna. 

Saloni  Aleksander.  Lud  rzeszowski.  Matc- 
rjały  etnograficzne.  8-ka,  str.  296.  Kraków, 
1908.  Nakł.  Akad.  Um.,  Spółka  Wyd.  Pol. 

Językoznawstwo,  filologja. 

Antoszka.  Podręcznik  do  poznania  praktycz- 
nie języka  czeskiego  oraz  rozmówki  polsko- 
czeskie.  Ułożyła  . . . 16-ka,  str.  131.  War-  j 

szawa,  1908.  Książki  dla  wszystkich  .Vi  412. 
Wydawnictwo  M.  Arcta.  kop.  25. 

Bojko  Piotr.  Łacina  w życiu  codziennym. 
Zbiór  łacińskich  słów,  zwrotów,  tudzież  cytatów 
najpowszechniej  używanych.  Zebrał,  przetłuma- 
czył i objaśnił...  16-ka,  str.  110.  Lwów. 
Złoczów,  1908.  Bibl.  Powszechna  .'w  673/677. 
Nakładem  księgarni  W.  Zukerkandla.  kop.  50. 

Kryński  Adam  Ant.  Języki  słowiańskie,  ich 
rozwój  i stosunki  wzajemne.  Wykład  wstępny  j 
w Uniwersytecie  lwowskim  d.  7 maja  1908  r. 
A.  A.  K-go,  prof.  zwycz.  filologji  słowiańskiej. 
8-ka,  str.  16.  Lwów,  1908.  Osobne  odbicie 
z „Ateneum  Polskiego".  kop.  20 

Kryński  Adam  Ant.  i Kryński  Mirosław.  Za- 
bytki języka  staropolskiego.  (Z  zapomogi  Kasy 
pomocy  naukowej  im.  d-ra  J.  Mianowskiego). 
Zeszyt  I,  8-ka  duża,  str.  80.  Warszawa.  1909. 
Księgarnia  M.  Arcta.  We  Lwowie  w księgarni 
G.  Seyfartha.  Całość  około  25  ark.  rb.  2 


Piłat  Roman,  dr.,  prof.  uniw.  we  Lwowie. 
Gramatyka  języka  polskiego.  Wykłady  uniwer- 
syteckie opracował  dr.  Franciszek  Krćek.  Ze- 
szyt I (głosownia  ark.  1 — 10).  8-ka  duża,  str. 
160.  Lwów',  1908.  Nakł.  księg.  H.  Altenberga. 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Za  całość  kor.  20, 

rb.  8- 

Teodorowicz  L.  Podręcznik  do  samodziel- 
nych ćwiczeń  dla  uczących  się  oddziału  I-go 
szkół  elementarnych  na  podstawie  gramatyki 
prof.  Ad.  AnL  Kryńskiego  i pisowni  autorów 
„Słownika  języka  polskiego*1.  Cz.  I.  Wydanie 
pierwsze.  8-ka,  str.  71.  W’arszaw'a,  1908. 

kop.  15. 

Ułaszyn  Henryk.  1)  Estreicher  K.,  Szwargot 
więzienny.  2)  Kurka  Antoni,  Słownik  mowy 
złodziejskiej.  8-ka,  str.  202  — 211.  Kraków, 
1908.  Nadbitka  z Rocznika  slawistycznego,  t.  I. 

Historja,  biografja,  heraldyka. 

Baranowski  Ignacy  T.,  dr.  Wieś  polska  w o- 
kresie  między  Unją  Lubelską  a konstytucją  3-go 
Maja.  8-ka,  str.  28.  Warszawm,  1908.  Od- 
bitka z „Przeglądu  Narodowego*.  Skł.  główny 
w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  3(3. 

Bąkowski  Klemens,  dr.  Przechadzka  histo- 
ryczna po  krakowskich  błoniach.  8-ka,  str.  23. 
Kraków,  1908. 

Drogomir  W.  Noc  z 6 na  7 października 
(23  — 24  września)  1620  roku.  8-ka,  str.  55. 
Kijów,  1908.  kop.  45. 

Królowie  polscy  w obrazach  i pieśniach. 
Część  poetyczna  Seweryny  Duchińskiej.  Wstęp 
prozą  hr.  Wojciecha  Dzieduszyckiego.  Rysunki 
Walerego  Eljasza.  Wydał  Karol  Kozłowski  w Po- 
znaniu. 4-ka  duża,  str.  XV  -j-  128.  Inowro- 
cław', 1908.  Nakł.  S.  Strzelczyka  (księg.  Dzien- 
nika Kujawskiego).  m.  8,  w opr.  m.  10. 

Mikulski  Antoni  i.  Repetitorjum  dziejów  au- 
striackich i powszechnych.  (Według  podręcznika 
M.  Zaleskiego).  Z dodatkiem  o ważnych  wy- 
padkach lat  ostatnich.  Do  użytku  szkół  wydzia- 
łowych, seminarjów'  nauczycielskich  i szkół  real- 
nych opracował  . . . 8-ka  mała,  str.  64.  Kra- 
ków, 1909.  D.  E.  Friedlcin.  h.  80. 

Obserwator.  Portret  hr.  Andrzeja  Potockiego. 
8-ka,  str.  104.  Stanisławów,  1908.  Nakł.  au- 
tora. Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  kor.  2. 

Osterloff  Waldemar  I Szuster  Józef.  Dzieje 
powszechne.  Część  IV.  Dzieje  nowoczesne. 
8-ka,  str.  176.  Lódź-Warszawa,  1909.  Nakł. 
księg.  L.  Fiszera.  t kop.  80. 

Polska,  jako  rycerz  w'śród  narodów’  według 
Louis’a  E.  Van  Normana.  Z przedmową  Heleny 
Modrzejewskiej-Chłapowskiej.  Opracowała  Emiija 
Węslawska.  Cz.  I.  8-ka,  str.  148.  Warszawa, 
1908.  Bibl.  Dzieł  Wyborowych  Ni  561.  kop.  40. 

Ptaśnik  Jan.  Do  rodziny  Salomonów  genea- 
logicznych szczegółów  kilka.  8-ka,  str.  12.  Kra- 
ków, 1908.  Osobne  odbicie  ze  „Studjów  histo- 
rycznych, wydanych  ku  czci  prof.  Wincentego 
Zakrzewskiego**. 
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Sikora  Ludwik.  Szwedzi  i Siedmiogrodzianie 
w Krakowie  1655 — 1657.  Z ilustracjami.  8-ka, 
str.  127.  Kraków,  1908.  Nakt.  Tow.  miłośni- 
ków’ historji  i zabytków  Krakowa.  Bibljoteka 
Krakowska  J6  39.  kor.  1. 

Szyjkowskl  Marjan.  O pisarzu  ludowym  Wła- 
dysławie L.  Anczycu  w dwudziestą  piątą  rocz- 
nicę śmierci  opowiedział  . . . 8-ka,  str.  16, 

Lwów,  1908.  Nakł.  Związku  teatrów  i chórów 
włościańskich.  h.  20. 


Historja  i teorja  literatury. 

Baumfeld  Gustaw  Bolesław  Mieczysław  Ko-  j 
manowski.  Studjum  ideowe  i literackie.  8-ka, 
str.  64.  Brody,  1909.  Nakł.  F.  Westa.  War- 
szawa, E.  Wende  i Sp. 

Gubrynowicz  Bronisław.  Adam  Krechowiecki, 
jako  powicściopisarz.  8-ka.  str.  22.  Lwów’, 
1908.  Nakł.  Gubrynowicza. 

Iwański  August  (senior)  z Ukrainy.  Uw'agi  o i 
powieści  St.  Żeromskiego  „Dzieje  grzechu*  (War- 
szawa, 1908  Gebethner  i Wolff.  Dwa  tomy). 
8-ka  mała,  str.  24.  Kraków,  1908.  Nakł.  au- 
tora. Spółka  Wyd.  Pol.  h.  50,  kop.  20.  i 

Krasicki  Ignacy.  Satyry  i listy.  Wydanie 
krytyczne  Ludwika  Bcrnackiego.  Z 11  podobi- 
znami. 8-ka,  str.  VI  -|-  252.  Lwów,  1908.  Nakł. 
Tow.  dla  popierania  nauki  polskiej.  Lwów,  Gu- 
brynowicz i Schmidt.  Kraków,  Spółka  Wyd. 
Polska.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Poznań, 
W.  Tempłowicz.  kor.  6,  rb.  2.40. 

Krćek  Franciszek,  dr.  Nowe  przyczynki  do 
drugiego  wydania  „ Księgi  przysłów4*  S.  Adal- 
berga.  8-ka,  str.  11.  Setka  II.  8m.  1908.  Od- 
bitka z „Ludu44  r.  1908,  t.  XIV. 

Kwiatkowski  Remlgjusz.  Literatura  Babiloń- 
sko-assyryjska  Opracował  . . . 16-ka,  str.  114. 
Warszawa,  1908.  Książki  dla  wszystkich  )w  422. 
Nakład  M.  Arcta.  kop.  20. 

Piłat  Roman.  dr.  Historja  literatury  polskiej. 
Wykłady  uniwersyteckie,  opracowali:  dr.  Ludwik 
Bcrnacki,  dr.  Wilhelm  Bruchnalski,  prof.  Włady- 
sław Dropiowski,  dr.  Br.  Gubrynowicz,  dr.  Kaz. 
Jarecki,  dr.  St.  Kossowski,  prof.  Tad.  Pini,  dr 
M.  Reiter,  dr.  K.  Wojciechowski.  Pod  redakcją 
d-ra  Wilhelma  Bruchnalskiego.  8-ka.  Zeszyt  VIII 
od  str.  49  do  128.  Lwów.  Warszawa,  1908. 
Nakład  H.  Altenberga  i M.  Arca.  Zt.  kop.  60. 

Śniadecki  Jędrzej.  Pisma  satyryczne.  Do  i 
druku  przygotował  i przedmową  opatrzył  dr. 
Adam  Wrzosek.  Część  I.  8-ka,  str.  155.  War- 
szawa, 1908.  Bibljoteka  Dzieł  Wybór.  St  559. 

kop.  25. 

Warmiński  J.,  ks  dr.  Kilka  nowych  kart 
z życia  Andrzeja  Frycza,  zwanego  Modrzew- 
skim. Rzecz,  czytana  na  walnym  zebraniu  To- 
warzystwa Przyjaciół  Nauk  w Poznaniu  r.  1907 
dnia  17  grudnia.  8-ka  duża,  str.  46.  Poznań, 
1908.  Odbicie  z Rocznika  Tow.  Przyj.  Nauk. 


Sztuki  plastyczne. 

Sztuka  Polska.  Malarstwo  w reprodukcjach 
kolorowych.  Zesz.  IX,  wyd.  II.  Treść:  Henryk 
Rodakowski,  Portret  ciotki  artysty;  Aleksander 
Gierymski,  Paryż  o zmroku;  Włodzimierz  Tet- 
majer, Święcenie;  Juljan  Fałat,  Przed  polowa- 
niem w Nieświeżu.  Tekst  K.  M.  Górskiego,  Fe- 
liksa Jasieńskiego,  Tadeusza  Żuka-Skarszew- 
skiego.  Tadeusza  Jaroszyńskiego.  kop.  50. 

— Zesz  X,  wyd.  II.  Treść:  Jacek  Malczew- 
ski, Artysta;  Władysław  Podkowiński,  Spotka- 
nie; Leon  Wyczółkowski,  Orka  na  Ukrainie;  Jó- 
zef Pankiewicz,  Portret  dziewczynki.  Tekst  St. 
Lacka,  Feliksa  Jasieńskiego,  Eligjusza  Niewia- 
domskiego, Feliksa  Jabłczyńskiego.  kop.  50. 

— Zesz.  XI,  wyd.  II.  Treść:  Teodor  Axen- 
towicz,  Święcenie  wody;  Józef  Chełmoński,  Na 
folwarku;  Jan  Stanisławski,  Wawel;  Jacek  Mal- 
czewski, Wygnańcy.  Tekst  Wilhelma  Mitar- 
skiego,  Stanisława  Witkiewicza,  Miriama. 

kop.  50. 

— Zesz.  XII.  wyd.  II.  Treść:  Piotr  Micha- 
łowski, Jeździec;  Józef  Mehoffer.  Portret;  S.  Ma- 
słowski, Lasek;  Maks.  Gierymski,  Polowanie 
w XVIII  wieku;  Wojciech  Weiss,  Portret.  Tekst 
Feliksa  Jasieńskiego,  K.  M.  Górskiego.  kop.  50. 

Trojanowski  Wincenty  Historja  sztuk  pla- 
stycznych. Część  pierwsza.  8-ka,  str.  203. 
Warszawa,  1908.  Gebethner  i Wolff.  rb.  150. 

Witkiewicz  Stanisław  Matejko.  Z 275  ilu- 
stracjami. 8-ka  duża,  str.  273.  Lwów,  1908. 
Wyd.  Tow.  nauczycieli  szkół  wyższych,  księg. 
H.  Altenberg.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Kra- 
ków, 1908.  Stanowi  także  tom  IX  wydawnic- 
twa .Nauka  i sztuka44.  Ilustracje  barwne  odbito 
w drukarni  J.  Knoppa  w Pradze.  Mezzotinty 
z zakładu  J.  Lówiego  w Wiedniu.  Opr.  kor.  12, 

rb.  5 40. 

Muzyka,  śpiew. 

Rudnicki  Marjan.  Kantata  jubileuszowa  na 
cześć  najjaśniejszego  pana,  cesarza  Franciszka 
Józefa  I.  w 60-tym  roku  panowania  jego.  Me- 
lodja,  jak  „Marsz  strzelców44,  -Hej,  strzelcy, 
wraz*.  8-ka,  str.  1.  Kraków,  1908.  Nakład 
autora. 

— Kantata  na  cześć  papieża  Piusa  X-go 
w 50-tym  roku  kapłaństwa  Jego.  Melodja,  jak 
-Marsz  strzelców*  ..Hej,  strzelcy,  wraz44.  8-ka, 
str.  1.  Tamże.  1908. 

Rutkowski  Zenobjusz.  Śpiew  chórowy,  jako 
przedmiot  ogólno-kształcący.  Podręcznik  do  śpie- 
wu chórowego  dla  szkól  niższych  i klas  niż- 
szych szkól  średnich.  Uzupełniony  wyborem 
pieśni  różnych  kompozytorów.  8-ka,  str.  86. 
Warszawa,  1908.  Wydawnictwo  M.  Arcta. 

kop.  60. 

Surzyński  Stefan.  Katechizm  pierwszych  za- 
sad muzyki  dla  użytku  uczniów  szkół  kościelno- 
muzycznych  i organistów,  przygotowujących  się 
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do  egzaminu  kwalifikacyjnego.  8-ka,  str.  48. 
Tarnów’,  1909.  Nakł.  księg.  Z.  Jelenia.  Wszel- 
kie prawa  zastrzeżone.  h.  80. 

Zarys  planu  nauk  w Konserwatorjum  Towa- 
rzystwa muzycznego  w Krakowie.  8-ka,  str.  7. 
Kraków,  1908.  Nakł.  Tow.  muzycznego. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja, 
statystyka. 

Aiierhand  M.,  dr.  Podstęp  w procesie.  8-ka 
duża,  str.  341.  Lwów,  1907.  Księg.  Polska  B. 
Połonieckiego.  Odbitka  z „Przeglądu  praw-a 
i administracji".  kor.  5. 

Czerkawski  Włodzimierz,  dr.  Przypuszczalny 
budżet  wielkiego  Krakowa  w pierwszym  roku 
po  przyłączeniu  gmin  podmiejskich.  8-ka  mała, 
str.  97.  Kraków’,  1908.  h.  60.  [ 

Dunin  Karol.  Zasady  prawa  handlowego.  Po-  ! 
przedzone  wykładem  prawa  cywilnego,  oraz  o- 
gólnych  wiadomości.  O prawie  do  użytku  szkół 
handlowych.  Wykład  . . . Wydanie  drugie,  po- 
większone. 8-ka,  str.  X -}-  154.  Warszawa, 
1908.  Nakładem  b.  Wych.  Szkoły  Handl.  im.  ■ 

L.  Kronen.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  J 

kop.  75. 

Dziembowski  Zygmunt,  dr.  Podręcznik  w spra- 
wie wywłaszczenia,  zawierający  obszerne  omó- 
wienie ustawy  z dnia  20  marca  1908  r.,  tekst 
odnośnych  prawnych  przepisów,  oraz  wyciągi 
z ważniejszych  wyroków  sądu  rzeszy.  Skrę-  i 
ślił  . . . 8-ka,  str.  104.  Poznań,  1908.  Nakła- 
dem „Pracy".  kop.  65. 

Gumplowicz  Władysław,  dr.  Kwestja  polska 
a socjalizm.  8 ka,  str.  115.  Warszawa,  1908. 
Nakładem  Wydawnictwa  Dzieł  społeczno-poli- 
tycznych „Życie".  rb.  1. 

Handelsman  Marceli.  Prawo  karne  w Statu- 
tach  Kazimierza  Wielkiego.  Napisał  . . . 8-ka, 
VIII  + 214.  Warszawa,  1909.  SKł.  gł.  w księg. 
E.  Wende  i Sp.  Hist.  polskiego  prawa  karnego 
t.  II.  rb.  1.50.  j 

Karbowiak  Antoni,  dr.  U źródeł  odrodzenia 
narodowego  na  Śląsku  górnym.  8-ka,  str.  25. 
Kraków,  1908.  OdbitKa  ze  „Świata  Słowiań- 
skiego". 

Kroński  Aleksander.  Syndykalizm  i tradeunio- 
nizm.  8-ka  duża,  str.  34.  Warszawa,  1908. 
Gebethner  i Wolff.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

kop.  40. 

Krzywicki  Ludwik.  W otchłani.  8-ka,  str.  292. 
Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  w księg.  G.  Centner- 
szwera  i S-ki.  rb.  1.60. 

Lexis  W.  Istota  i zadania  kultury,  przełożył 

M.  Aleksandrowicz.  8-ka,  str.  99.  Warszawa. 

1908.  Podstawy  Kultury  Współczesnej  I.  Wy- 
dawnictwo „Społeczeństwa".  kop.  40. 

Lisiecki  Arkadjusz,  ks.  Jak  pracować  dla  ; 
czytelni  ludowych?  Według  ustaw  T.  C.  L.  oraz 
regulaminu  dla  komitetów  powiatowych.  Podał... 
Wydawnictwo  T.  C.  L.  w Poznaniu.  8-ka,  str. 
63.  Poznań,  1908  kop.  30. 


Masoni  we  Francji.  8-ka,  str.  15.  Kraków, 
1908.  Odbitka  z „Głosu  Narodu". 

Odpowiedź  na  broszurę  d-ra  W.  Czerkawskie- 
go  pod  tytułem  „Przypuszczalny  budżet  Wiel- 
kiego Krakowa  w pierwszym  roku  po  przyłą- 
czeniu gmin  podmiejskich"  przez  autora  Studjów 

0 Wielkim  Krakowie.  8-ka,  str.  42.  Lwów,  1908. 

Nakł.  gminy  król.  stoi.  miasta  Krakowa,  D.  E. 
Friedlein.  h.  60. 

Osuchowski  Antoni.  Polacy  i polityka  wy- 
naradawiająca. 8 ka,  str.  21.  Warszawa,  1908. 
Gebethner  i Wolff.  kop.  25. 

Piotrowski  Feliks.  Znaczenie  przywiezienia 
do  kraju  zwłok  Słowackiego.  Napisał  . . . 8-ka, 
str.  14.  Warszawa,  1908.  Skł.  gł.  w agent, 
księg.  M.  Rzeszotarskiej.  Złota  3.  kop.  10. 

Projekt  ustawy,  dotyczący  ubezpieczenia  so- 

cjalnego. 4-ka,  str.  9.  Wiedeń,  1908. 

Raptularz  na  rok  1909.  Zestawił  dr.  Leopold 
Caro,  adwokat  w Krakowie.  Fol.  małe,  str. 

VIII  -f-  114.  Kraków,  1909.  Nakł.  drukami 

Związkowej.  Karton,  h.  80. 

Romin  Kazimierz.  Ideał  a życie  socjalisty. 
Napisał  . . . Bibljo teczka  popularna  „Życia®. 
Książeczka  druga.  8 ka,  str.  48.  Warszawa, 
1908.  Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 
Nakł  wyd.  .Życie".  kop.  15. 

Siowo  o budżecie  miejskim  na  r.  1908.  8-ka 
mała,  str.  32.  Kraków,  1908.  Nakł.  F.  Bier- 
nata. h.  60. 

Szczepański  Alfred.  Pospolite  ruszenie.  We- 
zwanie. 8-ka  mała,  str.  15.  Lwów,  1908. 

— Towarzystwa  przcmysłowo-budowlane  (No- 
wy typ).  Projekt  przystosowany  dla  towarzystw 
urzędniczych.  Wykład  w Resursie  urzędniczej 
w Krakowie  d.  11  kwietnia  1908  J.  8-ka,  str. 
13.  Kraków,  1908.  Nakł.  autora.  h.  20. 

Pedagogika,  wychowanie,  szkolnic- 
two, książki  dla  młodzieży. 

Alcott  M.  L.  Małe  kobietki.  Powieść  dla  do- 
rastających panienek.  Przekład  z angielskiego 
Zofji  Grabowskiej.  Nowe  wydanie.  8-ka,  str. 
314.  Warszawa,  1908.  F.  Hoesick.  kop.  1.30. 

Anczyc  Wi.  L.  Przypadki  Robinzona  Kruzoe. 
Podług  najnowszych  źródeł  opracował  . . . Wyd. 

IX  z 10  rycinami  i licznymi  drzeworytami  w tek- 
ście. 8-ka  mała,  str.  375.  Warszawa,  1908.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner 

1 Sp.  Karton,  kor.  2.60,  opr.  kor.  3.40. 

Ceysingerówna  H.  Jan  Lipnicki.  Powieść  hi- 
storyczna dla  młodzieży,  przez  . . . 8-ka,  str. 

187.  Warszawa,  1902.  Wydawnictwo  M.  Arcta. 

kop.  60. 

Chociszewski  i.  Historja  polska  w pięknych 
przykładach  przedstawiona.  Zbiór  wzorów,  dziel- 
ności, pracy,  nauki  i poświęcenia  dla  kraju,  ja- 
kimi się  nasi  przodkowie  odznaczyli.  Dla  pou- 
czenia i rozrywki  ludu  polskiego  i młodzieży 
zestawił  . . . Wyd.  III.  8-ka  mała,  str  156.  War- 
szawa, 1908.  Gebethner  i Wolff.  Nakł.  i wła- 
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sność  wydawców  na  Król.  Pol.  i Cesarstwo  Ro- 
syjskie. kop.  30,  w opr.  kop.  40. 

— Sto  łamigłówek,  zadań  i pytań,  odnoszą- 
cych się  do  dziejów,  literatury  i gieografji  daw- 
nej Polski.  8-ka  mała.  str.  20.  Gniezno.  1909. 
Nakł.  J.  Chociszewskiego.  fen.  20. 

Ewald  Karol.  Nowe  opowiadania  prawdziwe 
i fantastyczne  na  tle  przyrody  dla  młodzieży. 
Napisał  ...  Z rysunkami  E.  Brzostka.  8-ka, 
str.  80.  Warszawa,  1908  Wydawnictwo  M. 
Arcta.  kop  30. 

Gliński  K.  Zabawa  w kolej  żelażną.  18  obraz- 
ków kolorowych.  Wierszem  opisał  . . . Nakła- 
dem M.  Arcta.  rb.  1. 

Grimm  Bracia  . . . Baśnie  dla  dzieci  i mło- 
dzieży. Według  oryginału  niemieckiego  opraco- 
wała C.  Niewiadomska.  Wyd.  trzecie.  Z 16  ryc. 
w tekście.  8-ka,  str.  282.  Warszawa,  19C9. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebeth- 
ner i Sp.  Karton,  kor.  2 60. 

Hofmanowa  KI.  Nocleg  w Kromołowie.  Mi- 
chał Korybut  u matki.  Tomek  z Jabłonny 
i książę  Józef  Poniatowski.  Z rysunkami  A.  Ga- 
wińskiego. 8-ka,  str.  36.  Warszawa,  1909.  Zaj- 
mujące czytanki  historyczne,  ser.  4 .V;  2 Wy- 
dawnictwo M.  Arcta.  kop.  15. 

Unicka  Marja.  Skarbczyk  polski.  Krótka  po- 
pularna historja  polska,  ozdobiona  wizerunkami 
królów  i ważniejszych  wypadków.  Śpiewy  hi- 
storyczne, napisała  . . . Wiadomości  historyczne 
zebrał  i ułożył  Fr.  Rawita.  Wyd.  II.  8-ka  mała, 
str.  238.  Inowrocław,  1908.  Nakł.  S.  Strzel- 
czyka (księg.  Dziennika  Kujawskiego).  Opraw. 

m.  3,  rb.  1.55. 

Izdebska  Władysława.  O naszym  królu  tu- 
łaczu. Opowiadanie  historyczne.  Z rysunkami 
A.  Gawińskiego.  8-ka,  str.  48.  Warszawa,  1909. 
Wydawn.  M.  Arcta.  Zajmujące  czytanki  i I. 
ser.  3 )i>  9.  kop.  15. 

Janowski  R.  Historja  Polski  z dodatkiem 
chronologji  i słownika  historyczno-gieograficzne- 
go  dla  szkół  początkowych  i młodzieży.  8 ka, 
str.  76.  Warszawa,  1908.  Skł.  gł.  w księg. 
M.  Arcta.  Nakład  H.  Janowskiej  w Jędrzejowie. 

kop.  25. 

Karbowiak  Michał.  Polskie  reformatorskie  my- 
śli o wychowaniu  narodowym.  8-ka,  str.  13. 
Lwów,  1908.  Odbitka  z „Muzeum1-. 

M.  Tadeusz.  Urywki  z listów  i pamiętnika 
ucznia.  4-ka  mała,  str.  40.  Kraków,  1909.  G. 
Gebethner  i Sp.  Nakł.  W.  L.  Anczyca  i Sp. 

Morawska  z.  Opowiadania  z dziejów  ojczy- 
stych dla  domu  i szkoły.  Napisała  ...  Z 15 
obrazkami  rysunku  Wł.  Kipmana.  8-ka,  str.  144. 
Warszawa,  1908.  Wydawnictwo  M.  Arcta. 

kop.  40. 

Murche  Wincenty.  Pogadanki  przyrodnicze 
dla  dzieci  od  8 do  12  lat.  Z 11 -go  wydania 
angielskiego  tłumaczyła  Jadwiga  Godlewska. 
Rok  1,  część  1.  8-ka,  str.  208  -f-  IV.  Warsza- 
wa, 1908.  Nakładem  M.  Arcta.  W opr.  kop.  75. 

Program  nauk.  Szkoła  Handlowa  VII  klaso- 


I wa  Zgromadzenia  kupców  m.  Warszawy.  8-ka, 
str.  67.  Warszawa,  1908.  kop.  60. 

Przyborowskl  Walery.  Było  to  pod  Jeną . . . 
Opowiadanie  legjonisty.  Wyd.  II,  z 6-ma  rysun- 
kami A.  Kamieńskiego.  8i-ka  mała,  str.  229. 
Warszawa.  1909.  Nakł.  Gebethnera  I Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  Karton,  kor.  3.20, 

opr.  kor.  4- 

— Pod  stoczkiem.  Powieść  historyczna  z ro, 
ku  1831.  Z 8 ilustracjami  K.  Górskiego.  8-ka. 
sir.  244.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebethnera 
i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  Karton. 

kor.  3.20. 

Rogalski  Leon  *).  Młodość  Sobieskich.  8-ka 
mała,  str.  20.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebeth- 
nera i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 
Bibljoteczka  młodzieży  szkolnej  Jś  89.  h.  16, 

kop.  6. 

Różycki  Z.  Czytajcie,  dzieci.  Zbiór  wierszy- 
ków dla  małych  dzieci.  Napisał  . . . Nakładem 
L.  Biernackiego  i S-ki.  kop.  90. 

Słabi  J.  Robinson  szwajcarski.  Podług  . . . 
przełożył  Jan  Chęciński.  Wyd.  V,  poprawione 
| i uzupełnione,  z 12  ryc.  8-ka  mała,  str.  381. 
Warszawa,  1909.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  Opr.  kor.  3.40. 

Strzelecki  Adolf.  Siedem  cudów  świata.  8-ka, 
252.  Warszawa.  1909.  E.  Wende  i Sp.  Opr. 

rb.  1.80. 

• Trąmpczyński  Włodzimierz.  Grzegorz  Józef 
Chłopicki  i wojna  w 1830/31  roku.  Życie  i czy- 
ny wybitnych  wodzów  polskich.  Opowiedział... 
8-ka,  str.  52.  Warszawa,  1909.  Nakład  T.  H. 
Nasierowskiego.  kop.  15. 

Yerne  luljusz.  Pisma.  IV.  Pięciotygodniowa 
podróż  balonem  nad  Afryką.  Wyd.  nowe,  z ilu- 
stracjami. 8-ka  mała,  str.  267.  Warszawa, 
1909.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G. 
Gebethner  i Sp.  kor.  2. 

— Pisma.  V.  Czarne  Indje.  Powieść.  Wyda- 
nie nowe  z ilustracjami.  8-ka  mała,  str.  265-f-l 
I nlb.  Tamże,  1909.  Nakł.  tegoż.  kor.  2,  karton. 

kor.  2.40. 

Warnkówna  J.  i Jahołkowska  L.  W ogródku 
dziecięcym.  Zbiór  zabaw,  marszów  i piosenek 
na  jeden  głos  z towarzyszeniem  fortepianu  w u- 
kładzic  W.  Zapolskiej.  Wyd.  III,  cz.  II.  8-ka, 
str.  75  — f-  1 nlb.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Ge- 
bethnera i Wolffa.  Kraków.  G.  Gebethner  i Sp. 

kor.  2. 

Wierzbowski  Teodor.  Kom.  Eduk.  Nar.  1773  — 
1794  str.  23.  Raporty  szkół  niższych  i o szko- 
łach parafjalnych  1776  — 1793.  Wydał  ...  Z za- 
j pomogi  Kasy  d-ra  J.  Mianowskiego.  8-ka  duża, 
str.  172  -f  III.  Warszawa,  1908.  Skł.  główny 
w księg.  E.  Wemle  i Sp.  rb.  1. 

W pogoni  za  prawdą.  Z włoskiego  przełożył 
Aleksander  Mohl.  Listy  do  akademika.  Poży- 
, teczne  dla  pań,  słuchaczek  wyższych  kursów. 

8-ka,  str.  t.  I,  260,  t.  II,  235,  t.  III,  279,  t.  IV, 

I 

*)  Mylnie  podano  w .N*  11  autora,  Bełza  Wła- 
dysław. 
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299.  Poznań,  1907/8.  Nakł.  księg.  św.  Wojcie- 
cha. 4 t.  rb.  4.40. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja, 
hygjena. 

Breyer  Stanisław,  dr.  med.  Leczenie  hypno- 
zą  i usuwanie  wad  psychicznych.  Leczenie  me- 
todą homeopatyczną  i emanacją  rodu.  Duch  a 
zdrowie  dała.  Najbliższa  przyszłość  medycyny. 
8-ka,  str.  28.  Kraków,  1908.  Nakł.  autora.  S. 
A.  Krzyżanowski. 

Czarnocki  R.  Kapusta  kwaszona  w oświe- 
tleniu hygieny.  8-ka,  str.  16.  Warszawa,  1908. 
Nakładem  księgarni  M.  Borkowskiego,  kop.  20. 

Gruber  Maks,  prof.  dr.  Hygiena  życia  płcio- 
wego. Przełożył  dr.  Leon  Feuerstein.  Z 17  ry- 
cinami na  2 tablicach.  8-ka,  str.  79.  Lwów, 
1908.  Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Połonieckiego. 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

Jaworski  Józef,  dr.  O wycieczce  do  zdrojo- 
wisk zagranicznych,  głównie  francuskich.  Odbit- 
ka z N-ru  9 „ Zdrowia"  z r.  1908.  8-ka,  str.  4. 
Warszawa,  1908. 

Jogurt  Maya-bulgare  (zaczyn  bułgarski),  jako 
środek  przedłużenia  życia.  16-ka  podłużna,  str. 
22.  Berlin,  1908.  Nakł.  wyd.  „Przewodnika  zdro- 
wia“.  fen.  25,  h.  30,  kop.  16. 

Majewski  Ignacy.  O analizie  kąpieli  kwaso- 
węglowych  ciechocińskich.  Napisał  . . . 8-ka 
duża,  str.  13.  Warszawa,  1908.  Odbitka  z „Che- 
mika Polskiego". 

„Obyczaje"  nasze  weselne  ze  stanowiska  hy- 
gieny. 8-ka,  str.  8.  Berlin,  1908.  Nakładem 
Wydawnictwa  ..Hygieia*‘.  kop.  15. 

Odwar  strączyn  szablaku  (fasoli).  Jako  zna- 
komity środek  lekarski  przy  reumatyzmie,  gość- 
cu, dnie  nożnej,  wodnej  puchlinie,  cukrzycy, 
przy  cierpieniach  nerkowych  i t.  p.  8-ka,  str.  10. 
Berlin,  1908.  Nakład  wydawnictwa  „Przewodni- 
ka Zdrowia*4.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kop.  25. 

Sterling  Seweryn,  dr.  Duńskie  uzdrowiska 
nadmorskie.  (Notatki  informacyjne).  Podał  . . . 
8-ka,  str.  9.  Łódź,  1908.  Skł.  gł.  w księgarni 
E.  Wende  i Sp.  kop.  30. 

Szokalski  Kazimierz,  dr.  Bakterje  w prze- 
myśle i lecznictwie.  Opracował  . . . 16-ka,  str. 
122.  Warszawa,  1908.  Książki  dla  wszystkich 
Nr.  430.  Nakład  M.  Arcta.  kop.  25. 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i podróże. 

G.  K.  Wspomnienia  z Mundżurji.  4-ka  mała, 
str.  228.  Kraków,  1909.  Nakł.  autora. 

Korzeńskl  Józef.  Obce  ludy,  obce  kraje.  Cie- 
kawe opisy  podróżników.  Podług  oryginału  cze- 
skiego opracowała  Antoszka.  Wydanie  drugie, 
z licznymi  rysunkami.  8-ka,  str.  285.  Warsza- 
wa, 1909.  M.  Arct.  rb.  1. 


Mapa  ścienna  Europy.  Wydanie  nowe,  po- 
prawił i uzupełnił  R.  Klemensiewicz.  Wiedeń. 
Nakł.  E.  Hólzla.  kor.  6.80,  naciąg,  na  płótnie 
kor.  11 60,  toż  z wałkami  kor.  13.60. 
— ścienna  wschodniej  i zachodniej  półkuli. 
Wydanie  nowe,  poprawił  i uzupełnił  R.  Klemen- 
siewicz. Tamże,  I,  2 karty.  kor.  480,  na  płó- 
tnie kor.  8,  z wałkami  kor.  10;  II,  3 karty  kor. 

5.60,  9.60,  11.60. 
Marcinkowski  Kazimierz.  Gostynin  i zamek 
gostyński.  8-ka,  str.  13.  Warszawa,  1908. 
Skład  główny  w księgarni  M.  Borkowskiego. 

kop.  50. 

May  Karol.  Przez  pustynię.  Powieść  podró- 
żnicza z ilustracjami.  8-ka,  str.  XI  -f-  514.  War- 
szawa-Lwów,  1908.  Wydawnictwo  ilustr.  tygo- 
dnika „Przez  lądy  i morza",  kor.  5.50,  rb.  2.20. 

Musiatowicz  Stanisław.  Rys  gieograficzny 
Królestwa  Polskiego  Z dodatkiem  krótkich  wia- 
domości z gieografji  fizycznej  i powszechnej. 
Napisał  . . . 8-ka,  str.  80.  Warszawa,  1909. 
Wydawnictwo  M.  Arcta.  kop.  30. 

Nałkowski  Wacław.  Zarys  metodyki  gieografji. 
Prace  metodyczne  w zakresie  wykształcenia  śre- 
dniego Nr.  5.  Wydawnictwo  pedagogiczne  pol- 
skiego Związku  Nauczycielskiego.  8-ka,  str.  60. 
Warszawa,  1908.  Skł.  gł.  w Polskim  Związku 
Nauczyciel.  kop.  40. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Andrzej  Leonidas.  Opowieść  o siedmiu  powie- 
szonych. 8-ka,  str.  110.  Łódź,  1909.  Wyda- 
wnictwo Łódzkiej  Spółki  Nakładowe.  Skł.  gł. 
w księg.  A.  Straucha.  kop.  60. 

Bolesławita  B.  Przed  Burzą.  Sceny  z roku 

1830.  16-ka,  str.  445.  Lwow-Złoczów,  1908. 
Bibl.  Powsz.  Nr.  681/684.  Nakładem  W.  Zu- 

kerkandla.  kop.  40. 

Chociszewski  J.  Bartek  w sieni  piekielnej 
i w rajskim  przedsionku.  Wesoła  gra  dla  do- 
mowych i amatorskich  teatrów.  8-ka  mała.  str. 
32.  Gniezno,  1908.  Nakł.  J.  Chociszewskiego, 

fen.  30. 

Conan  Doyie.  Z przygód  Sherlocka  Holmesa. 
Tom.  II.  Z angielskiego  przełożył  Adam  F.  16-ka, 
str  170.  Lwów-Złoczów,  1908.  Bibl.  Powsz.  Nr. 
698  i 700.  Nakładem  W.  Zukerkandła.  k.  30. 

Dumas  A.  (ojciec).  Benvenuto  Cellini.  Ro- 
mans w 3 tomach.  8-ka,  str.  168,  163  i 179. 
Gródek  Jagielloński,  1907.  Nakł.  J.  Czaińskic- 
go.  Lwów,  Gubrynowicz.  kor.  3. 

Feval  Paweł.  Złote.  Powieść.  8-ka,  str.  208. 
Gródek  Jagielloński,  1908.  Nakł.  J.  Czaińskiego, 
Lwów,  Gubrynowicz.  kor.  2. 

Hume  Fergus.  Zielona  mumia.  8-ka,  str.  192. 
Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  kolejowej  H.  Alten- 
berga.  kor.  2. 

Ibsen  Henryk.  Podpory  społeczeństwa.  Sztu- 
ka w czterech  aktach  przełożył  Karhal.  16-ka. 
str.  108.  Lwów-Złoczów,  1908.  Bibl.  Powsz. 
Nr.  685  i 686.  Nakładem  W.  Zukerkandła 

kop.  20. 
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Jaroszyński  Tadeusz.  W nawiasach  życia. 
Chwile  szczerości.  Sziapski.  Zaczadzony.  Kato. 
Kalkulator.  Naczelnik  stołu  Pieniądz.  Poczci- 
wy Pietrek.  Męczennica.  Rehabilitacja.  Nieszczę- 
śliwy. Wolność  Tomku.  Piękny  gest.  Zasady. 
Zupełnie  współcześny.  Niby.  Z portretem  auto- 
ra. 3-ka,  str.  121.  Warszawa,  1908.  Nowości  j 
literackie  t IV.  Księg.  St.  Sadowskiego. 

kop.  60. 

Jokaj  Maurycy.  Szczęśliwy  gracz.  Powieść  I 
historyczna  w 2 tomach.  8 ka,  str.  129  i 146. 
Gródek  Jagielloński,  1908.  Nakł.  J.  Czaińskiego, 
Lwów,  Gubrynowicz  i Schmidt.  kor.  2.40. 

Kudelka  Mieczysław.  Poezje.  8-ka.  str.  VIII— {— 
-+-  83.  Lwów,  1908.  Księg.  Polska  B.  Połoniec- 
kiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Kijów,  L. 
Idzikowski.  kor.  2.60.  : 

Kraszewski.  O Franusiu  i jego  matuli.  Opo- 
wieść z czasów  przygotowań  do  powstania  1861 
roku.  Wedle...  opowiedziała  Jadwiga  S.  8-ka, 
str.  40.  Kraków,  1908.  G.  Gebethner  i Sp. 

karton  h.  70. 

Laskowski  K.  (El  ).  Wybór  prac  poetyckich. 

Z przedmową  Kazim.-Przer.  Tetmajera.  Tom  I. 
(Z  chłopskiej  piersi).  8-ka,  str.  192.  Warsza- 
wa, 1909.  Skł.  gł.  w księg.  M.  Kuhnck  i Sp. 

t.  1 i II  rb.  4. 

Mickiewicz  Adam.  Pan  Tadeusz,  czyli  osta- 
tni zjazd  na  Litwie.  Historja  szlachecka  z 1811 
i 1812  r.  w dwunastu  księgach,  wierszem.  Se- 
tny trzydziesty  czwarty  tysiąc.  8-ka,  str.  324. 
Lwów,  1909.  Nakł.  Macierzy  Polskiej.  Skł.  gł. 
w Administracji  Macierzy  Polskiej  w Gmachu 
sejmowym.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  h.  20. 

de  Musset  Alfred.  Podwójna  miłość.  Tłuma- 
czył Edward  Żeleński.  16-ka,  str.  161.  Lwów, 
Złoczów,  1908.  Bib).  Powsz.  Nr.  695  i 696 
Nakł,  W Zukerkandla.  kop.  20. 

Nalepiński  Tadeusz.  Chrzest.  O Polsce  strof 
czterdzieści  i cztery.  8-ka,  str.  24.  Kraków, 
1908.  G.  Gebethner  i Sp.  h.  60. 

Popławski  N.  J.  Niebieskie  róże.  Baśń  w 1-ym 
akcie  a 111- ch  obrazach.  Napisał Treść  za- 

czerpnięta z ballady  skandynawskiej.  Obraz  I. 
Pod  zaklęciem.  Obraz  II.  W ciemnościach.  Obraz 
III.  Wybawienie.  8-ka,  str.  32.  Wilno,  1907. 
Nakładem  drukarni  „Znicz*.  Księgarnia  „Kul- 
tura4, Wilno  kop.  30. 

Prevost  Marceli.  Listy  do  Frani  mężatki.  Prze-  i 
kład  z francuskiego  M.  Łaganowskiej.  8-ka.  str. 
cz.  I 140.  cz.  II  str.  159.  Warszawa,  1908.  Bibl. 
Dzieł  Wybór.  Nr  563  i 565  po  kop.  26.  , 

Przybylski  Z.  Babula.  Obrazek  ludowy  w 1-ym 

akcie,  przez Biblioteka  Miłośników  Sceny  49. 

8-ka,  str.  26.  Warszawa,  1908.  Nakład  Jana  [ 
Fiszera.  kop.  25. 

— Czary.  Komedya  w 1-ym  akcie,  przez 

8-ka,  str.  30.  Warszawa,  1908.  Biblioteka  Mi- 
łośników Sceny  50.  Nakł.  J.  Fiszera.  kop.  25. 

— Polityka  panny  Florci.  Komedja  w 1-ym 

akcie,  przez....  8-ka,  str.  24.  Warszawa,  1908.  , 
Bibl.  Miłośników  Sceny  Nr.  46.  Nakład  Jana 
Fiszera.  kop.  25.  ' 


— Przezorna  córka.  Komedja  w 1-ym  akcie 
przez...  8-ka,  str.  32.  Warszawa,  1908.  Jan 
Fiszer.  kop.  25. 

— Przygody  pana  Edwarda.  Komedja  w 1-ym 
akcie  przez....  Biblioteka  Miłośników  Sceny  48 
8-ka,  str.  29.  Warszawa,  1908.  Nakładem  Ja- 
ha  Fiszera.  kop.  25. 

— Teatr  amatorski  dla  dzieci  i młodzieży. 
(Dwanaście  jednoaktowych  komedji).  8-ka  mała, 
str.  IU-+-262.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebeth- 
nera i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

Różycki  Z.  Przygody  chochlików.  Opisał  wier- 
szem.... Warszawa.  L.  Biernacki  i Sp.  rb.  1 60. 

Rydel  Lucjan.  Ferenike  i Pejsidoros.  Opowieść 
kulturalno-obyczajowa  na  tle  igrzysk  olimpij- 
skich. 4-ka  mała,  str.  125  i tabl.  XXII.  Kra- 
ków. 1909.  G.  Gebethner  i Sp.  kor.  3. 

Savltrl.  Poezje.  8-ka,  str.  180.  Warszawa, 
1908.  G.  Gebethner  i Wolff.  Kraków,  G.  Ge- 
bethner i Sp. 

Slowaoki  iuljusz.  Dzieła.  Pierwsze  krytycz- 
ne wydanie  zbiorowe.  Tom  III.  Powieści  po- 
etyckie. Wydał  dr.  Bronisław  Gubrynowicz.  8-ka, 
str.  540  -+-  2 nlb.  Lwów,  1909.  Nakł.  księg.  W. 
Gubrynowicz. 

Stodor  Adam.  Kapłani  sztuki.  Satyra  w jedym 
akcie.  8-ka,  str.  67.  Stanisław,  1909.  Nakł. 
księg.  R.  Jasielskiego,  Warszawa.  E.  Wende  i Sp. 

kor.  1.20. 

Tetmajer-Przerwa  Kazimierz.  Król  Andrzej 
powieść  8-ka,  str.  411.  Warszawa,  1908.  Nakł. 
Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  synów.  Skł.  gł.  E. 

rb.  2.50. 

Turczyński  iuljusz.  Z niedalekiej  przeszłości. 
Obrazy  i powieści  osnute  na  tle  życia  ludu  w do- 
rzeczu górnego  Bugu  i Dniestru.  Serja  pierwsza. 
Całe  życie  sługą.  Trzy  doby.  Po  długiej  nocy. 
8-ka  mała,  str.  227.  Lwów,  1909.  kor.  2 40. 

Wachtel  J.,  nauczyciel  szkół  ludowych.  „Do 
Wiednia4!  Komedyjka  w dwóch  odsłonach  z oka- 
zji jubileuszu  60-letniego  panowania  Najjaśn. 
Pana  cesarza  Franciszka  Józefa  I.  16-ka,  str. 
24.  Śniatyn,  1908.  Nakł.  autora.  h.  25. 

Wasilewski  Edmund.  Wybór  poezyi.  Opraco- 
wał dr.  Stanisław'  Zathey,  prof.  gimnazjalny, 
8-ka,  str.  96  Brody,  1908.  Nakł.  F.  Westa. 

h.  60. 

Weresajew  W.  Na  wojnie.  Wrażenia  auto- 
ra „Spowiedzi  Lekarza".  Z wojny  Rosyjsko- 
Japońskiej.  Zeszyt  V.  8-ka,  od  str.  193  — 240. 
Warszawa,  1908.  Jan  Fiszer.  kop.  15. 

— Weresajew  W.  Na  wojnie.  Wrażenia  auto- 
ra „Spowiedzi  lekarza*  z wojny  Rosyjsko-ja- 
pońskiej. Z upoważnienia  autora- tłomaczyła  B. 
Trembińska.  8-ka,  str.  388.  Warszawa,  1908. 
Nakładem  J.  Fiszera.  rb.  1.40. 

Wielogtowski  Walery.  Komornica  czyli  taje- 
mnice życia  wiejskiego,  przez...  Wydanie  trze- 
cie. 8-ka,  str.  334.  Lublin,  1908.  Nakładem 
Księgarni  Religijnej.  kop.  50. 

Winiarski  Michał  Marjan.  Kaprys  księżnej. 
8-ka,  str.  241.  Warszawa,  1909.  Jan  Fiszer. 

rb.  1.80. 
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Książki  dla  ludu. 

Dzierzkowski  Józef.  Palec  boży.  Opowiada- 
nie z powieści...  8-ka  mała,  str.  170.  Lwów, 
1908.  Nakł.  komitetu  wydawnictwa  dziełek  lu- 
dowych, S.  Bednarskiego. 

Heilpern  M.  W jakim  stopniu  polegać  może- 
my na  zmysłach  naszych?  Książnica  ludowa. 
8-ka,  str.  32.  Warszawa,  1908.  Skł.  gł.  w księg. 
G.  Centnerszwera  i Sp.  kop.  12. 

Śleczkowska  Mieczysława.  Ksiądz  Mackie- 
wicz, bojownik  za  wiarę  i wolność.  Wyd.  III. 
8-ka  mała,  str.  39.  Kraków,  1909.  Nakł.  księg. 
ludowej  K.  Wojnara.  h.  20. 

Publicystyka. 

Starosz-  Braciom  poznańskim  do  albumu. 
„Na  balu  w piekle**.  „Przy  miodku  w niebie1*. 
8-ka,  str.  52.  Lwów,  1909.  Nakł.  autora. 

h.  60. 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo,  gospodarstwo 
kobiece. 

Froń  J.  O hodowli  drzew  i krzewów  owo-  , 
cowych  w ogródkach  małych  gospodarstw.  Z 114 
drzeworytami  K.  Łady  Zabłockiego.  Wyd.  II. 
8-ka  mała,  str.  224  -f-  1 nlb.  Lwów,  1908.  Nakł. 
Macierzy  Polskiej.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

h.  70. 

Kalendarz  Rolniczy  Centralnego  Towarzystwa 
Rolniczego  w Królestwie  Polskiem  r.a  rok  1909 
pod  redakcją  prof.  A.  Sempołowskiago,  Ant.  Wie- 
niawskiego i Wł.  Wilczyńskiego.  Rok  I,  cz.  I i II. 
8-ka,  str.  cz.  I 355.  cz.  II  str.  288-+- XXXII. 
Warszawa,  1909.  Nakładem  Centralnego  Tow. 
Rolniczego.  Skł.  głów'.  E.  Wende  i Sp. 

cz.  I i II  rb.  1.25. 

— Ziemianka  dla  gospodyń  na  rok  1909  rok 
Wydała  Marja  Kleniewska.  8-ka  podł.  str.  240. 
Warszawa,  1908.  Skł.  gł.  w księgarni  E.  Wen- 
de i Sp.  kop.  60. 

— Centralnego  wydziału  Kółek  Rolniczych  na 
rok  Pański  1909.  Pod  redakcją  W.  Bzowskie- 
go, S.  Jankowskiego  i M.  Brzezińskiego.  Ko- 
nik pierwszy.  8-ka,  str.  272.  Warszawa,  1908. 
Skł.  gł.  w’  księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  35. 

Miczyński  Kazimierz,  dr.  Uprawa  roli  i roślin 
Książka  do  nauki  w krajowych  niższych  szko- 
łach rolniczych.  Napisał....  Z 238  rycinami 
w tekście.  Nakł.  Galie.  Wydz.  Kraj.  rb.  2.25. 

Pawlik  Stefan,  prof.  Słów  kilka  o dzierża- 
wach i kontraktach  dzierżawnych.  8-ka,  mała, 
str,  42.  Lwów,  1908.  Nakł.  H.  Altcnbcrga. 

Skotnicki  Czesław,  inż.  Jak  poprawić  łąki  na- 
sze. Odczyt  wygłoszony  na  lutowem  posiedze- 
niu Tow.  Roln.  w Łomży,  przez..  8-ka.  str.  32. 


Wąrszawa,  1908.  Skł.  głów.  w księg.  E.  Wen- 
de i Sp.  kop.  15. 

Szozerbowski  J.  Głos  leśnika.  „O  ukrajowie- 
niu  lasów  państwowych**.  Napisał. . c.  k.  zarząd- 
ca lasów  i dóbr  państwowych.  8-ka,  str.  59. 
Lwów,  1908. 

Przemyśl  i handel. 

Wiśniakowski  Józef  Al.  Buchalter-Samouk. 
Popularny  wykład  teoretyczny  i praktyczny  bu- 
chalterji  podwójnej,  zwanej  „włoską-.  Opraco- 
wał... 16- ka,  str.  240.  Warszawa,  1908.  Wy- 
dawnictwo M.  Arcta.  Książki  dla  wszystkich 
Nr.  423.  kor.  40 

— Zamknięcie  ksiąg  handlowych  w buchal- 
terji  podwójnej  przedstawiona  w „Poglądowem 
Wykreśleniu-.  Inwetarz  i Bilans:  1)  miesięcz- 

ny, brutto  (cyfrowe),  2)  próbny,  3)  zamknięcia 
(Absslus  w Ks.  Głównej,  4)  ogólny  (jenczalny). 
Z objaśnieniami  i wykazem  porządku  wykony- 
wania tych  niezbędnych,  a najtrudniejszych  czyn- 
ności. 8-ka,  str.  14.  Warszawa,  1909.  Nakł 
K.  Idzikowskiego.  kop.  50. 

Varia. 

Bławatek,  kalendarzyk  damski  na  r.  1909. 
8-ka  mała,  str.  144-f-XLVIII.  Lw’ów,  1908.  Na- 
kładem Wandy  Jarosławskiej. 

Chociszewski  Józef.  Księga  śybillińska  o przy- 
szłości. Zbiór  objaśnień,  proroctw,  przepowie- 
dni i jasnowidzeń  o różnych  narodach  a szcze- 
gólnie o kościele  katolickim,  Polsce  i Słowiań- 
szczyźnie.  Ze  starych  ksiąg,  z różnych  pism 
t z ust  ludu.  Zebrał  i opisał ..  Wydanie  II. 
8-ka,  sir.  VI  -j-  302.  InowTocław,  1908.  Nakł. 
Dziennika  Kujawskiego.  rb.  1.55. 

— Kwiaty  miłości  i przyjaźni.  Zbiór  wier- 
szyków i zdań  naszych  sławnych-  pisarzy  do 
pamiętników’  i na  pocztówki.  Zebrał....  8-ka, 
mała,  str.  48.  Gniezno,  1909.  Nakł.  J.  Choci- 
szewskiego. fen.  30. 

Czajkowski  Karol.  Nauka  stenograf!  polskiej 
według  systemu  Gabelsbergera-Polińskiego.  8-ka, 
str.  128.  Lwów’,  1908.  Nakł.  autora.  Księg. 
Polska  B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wen- 
de i Sp.  kor.  3. 

Kalendarz  Humorystyczny  Amor  na  rok  1909. 
Skład  głów.  w księgarni  J Fiszera.  kop.  25. 

— Cieszyński  na  r.  P.  1909  R.  LII.  Cieszyn 

Mejer  i Raschka,  wyd.  „Dziedzictwa  blog.  Jana 
Sarkandra-.  8-ka,  str.  132.  h.  40. 

— Ewangitlicki  na  rok  zwyczajny  1909.  8-ka, 
str.  136.  Cieszyn,  1908.  Wydany  przez  grono 
pastorów  i nauczycieli.  Rocznik  dwrudziesty  ósmy. 
Mejer  i Raschka.  h.  40. 

— Mazur  na  rok  1909.  Wydawnictwo  Gaze- 

ty „Mazur-  w Płocku.  8-ka.  str.  121.  Płock, 
1908.  II  gi  rok  wydawnictwa.  kop.  15. 

— Polityczno-Satyryczny  Szczutek  na  rok 
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1909  rok.  8-ka,  str.  78.  Warszawa,  1909.  Skł. 
głów.  w księg.  J.  Fiazera.  kop.  25. 

— Terminowy  na  rok  1909  z dodatkiem  na 
rok  1910.  Skł.  głów.  A.  Chodowiecki.  War- 
szawa, PI.  Teatralny  11.  Wydawnictwo  Towa- 
rzystwa przytulisk  niedoli  dziecięcej  kop.  60. 

— Warszawski  Ungra.  Popularno-naukowy. 
Illustrowany  na  rok  zwyczajny  1909,  który  ma 
dni  865.  Rok  LXIV.  Warszawa,  1908.  Nakł. 
Ungra.  kop.  60. 

Kłosowski  Walery.  Kobieta  i jej  wdzięki.  Wy- 
danie drugie.  8-ka,  str.  10.  Warszawa,  1909.  ; 

rb.  2. 

Naumburfl-Schultze  Paweł.  Jak  urządzić  i ozdo- 
bić mieszkanie.  Przekład  Antoniego  Krasnowol- 
skiego.  Wyd.  II.  8-ka  mała,  str.  148.  Warsza- 
wa, 1908.  rb.  1. 

Przewodnik  Nowy  na  kolejach  żelaznych  w Kró- 
lestwie Polskiem  i przylegających.  Wydał  Bro- 
nisław Pietrzykowski.  Rok  XI  Sezon  zimowy 
1908/9.  16-ka,  str.  54.  Warszawa,  1908.  Skł. 
gł.  w księg.  K.  Idzikowskiego.  kop.  15. 

Rozkład  jazdy  pociągów  pasażerskich  na  ko- 
lejach żelaznych  w Królestwie  Polskiem  i przy- 
legających. Sezon  zimowy  obowiązujący  od  i 
d.  15  (28)  października  1908  r.  Zebrał  i ułożył 
W.  K.  Walter.  Skł.  gł  w .Księgami  Warszaw."  | 
16-ka,  str.  124.  Warszawa,  1908.  kop.  15.  | 

Stanisławowianin.  Kalendarz  na  r.  1909.  R.  I. 
4-ka,  str.  XXXIV -(-71.  Stanisławów,  1909. 
Nakł.  księg.  R.  Jasielskiego.  h.  80. 

Truczak  T..  ks.  Hypnotyzm  i spirytyzm.  8-ka, 
str.  88.  Poznań,  1908.  Nakł,  księg.  św.  Woj- 
ciecha. f.  60. 

.Wawel*,  kalendarzyk  na  r.  1909,  zawierają- 
cy wszelkie  informacje  oraz  rozkład  jazdy  na 
kolejach  żelaznych.  16  ka,  kart  nlb.  18.  Kra- 
ków, 1908.  Nakł.  St.  Zieleńskiego. 

h.  24,  opr.  h.  40. 

Dzieła  Polaków  i o Polsce  w języ- 
kach obcych. 

Chłapowski  Siegismund  v.  Profesor  Bernhard 
ais  Statistiker.  8-ka,  str.  20.  Poznań,  1908. 
Druk.  i księg.  św.  Wojciecha.  50  fen. 

Chrząszcz.  Kirchengeschichte  Schlesiens.  Bre- 
slau,  G.  P.  Aderholz.  Kart.  M.  3.50,  Leinwd. 

M.  4.50. 

Cieszkowski  Augustę,  C-te  (1814—1894).  De 
la  pairie  et  de  1’aristocratie  moderne.  Deuxieme 
edition  posthume.  8-ka,  str.  168.  Paris,  1908. 
Socićte  franęaise  d’imprimerie  et  de  librnirie.  Po- 
znań, J.  Leitgeber  i Sp.  m.  2.40,  rb.  1.20. 

Korodi  Lutz.  Deutsche  Vorpostcn  im  Karpa- 
thenland.  Herm.  Pocbel,  Berlin.  8-ka,  str.  107. 

Opr.  m.  1.25. 

Perzyrtski  Friedrich.  Hokusai.  Mit  101  Ab- 
bildungen  und  7 farbigen  Einschattbildern.  Il-te 


vermehrte  und  verbesserte  Auflage.  Bielefetd  u. 
Leipzig,  1908.  Velbogen  & Kassing.  M.  4. 

Potocki  Fr.  A Mówisz  pan  po  polsku?  (Spre- 
chen  Sie  polnisch?).  Handbuch  zur  Erlernung 
der  polnischen  Sprache,  enthaltend  polnisch- 
deutche  Gesprachc  und  Rcdensarten,  wie  sie  im 
Umgange,  im  Geschkftsverkehr  und  auf  Reisen 
gebraucht  werden,  nebst  einer  kurzeń  Gramma- 
tik,  einer  Wdrtersammlung  und  einer  Auswahl 
poln.  Obungsstiickc  in  Prosa  und  Poesie.  Mit 
beigesetzter  richtig.  poln.  Aussprache  in  deu- 
tchen  Buchstaben.  Vollstiindig  neu  bearb.  v.  M. 
Elsner.  5 verm.  und  verb.  Auflage.  8-ka,  str. 
IV  -(-  286.  Dresden,  1908.  C.  A.  Koch.  Opr. 

w płótno  m.  2.50. 
Rostafiński  J.  Les  demeures  primitives  des  Sla- 
ves  et  leur  economie  rurale  dans  lest  temps  pre- 
historiques  (Avec  une  carte).  8-ka,  str.  89 — 115. 
Cracoyie,  1908.  h.  80. 

Rubin  S.,  dr.  Der  biblische  Kanon.  8-ka  po- 
dłużna, str.  28.  Podgórze,  1908.  Verlags-Kom- 
mission  von  H.  Wetstein  in  Krakau.  (Po  he- 
brajsku). 

Szczepański  Wład.,  ks.  T.  J.  Nach  Petra  und 
zum  Sinai.  Rsiseberichte.  8-ka  duża,  str.  XX  -f- 
597.  Innsbruck,  1908.  Fel.  Rauch's  Buchhand- 
lung.  kor.  6,  opr.  7 20. 

Siedlecki  M.  Ober  Bau,  Lebensweise  und 
Entwicklung  des  javanischen  Flugfrosches  (Rha- 
cophorus  reinwardtii  Boie).  8-ka,  str.  682  - 689. 
Cracovie,  1908.  Estrait  du  Bulletin  de  l’Acad. 
des  Sciences  de  Cracovic.  Cl.  des  Sciences  math. 
et  naturelles.  Juillet,  1908. 

Trembecki  Henryk.  Polnischer  Sprachfiihrer. 
Griindliche  und  leichtfassliche  Methode,  die  pol- 
nische  Sprache  durch  Selbstunterricht  thcoretisch 
und  praktisch  in  sehr  kurzer  Zcit  ohne  Lehrer 
gut  lesen,  schreiben  und  sprechen  zu  lernen. 
I Mit  ausgewahlten  Gesprachen,  Spracheigenheiten, 

; Sprichwórten  und  Leseiibungen  5.  (Titel)-Aufl. 
16-ka,  str.  3 — 160.  Wien,  1908.  F.  C.  Mickl 
(18v>6).  fen.  60 

Ver8ioherung6-Ge8ell8Chaft,  wechselseitige,  in 
Krakau.  Lcbensyersicherungs-Bedingungen  und 
erganzende  Lcbensversicherungs-Bedingungen,  be- 
trelTend  die  Versicherung  fur  den  Kriegsfall.  8-ka, 
str.  24.  Krakau,  1908.  Verlag  der  Gesellschaft. 

Wiśniewski  p.  Einfluss  der  iiusseren  Bedin- 
gungen  auf  die  Fruchtform  bei  Zygorhynchus 
Moelleri  Vuill.  8-ka  duża,  str.  656 — 682.  Cra- 
coyie, 1908.  Extrait  du  Bulletin  de  1’Academie 
des  Sciences  de  Cracovie.  Cl.  des  Sciences  math. 
et  naturelles.  Juillet.  1908. 

Wizę  K.  F.,  dr.  Einc  Einteilung  der  philoso- 
phischen  Wissenschaften  nach  Aristoteles  Prin- 
zipien. 

Zipper  Albert,  prof-  dr.  Praktische  Gram- 
matik  der  polnischen  Sprache  fur  Deutsche.  2 
Bde.  8-ka  duża,  str.  VII  -}-  373  -(-  18.  Wien, 
1908.  M.  Perles.  m.  5.60. 
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Ostatnie  nowości,  złożone  na  składzie  głównym 

w Księgarni  E.WENDE  i S‘ka  (T.  Hiż  i AJurkuł) 

w "W  arszawie : 


Bełza  Wł.  i Horain  J.  Hlstorya  o strasznym 
potworze.  Opowiadanie  z bajecznych  cza- 
sów dla  młodego  wieku  — w oprawie. 

Cena  kop.  80. 

Danin  Karol.  Zasady  prawa  handlowego.  Wy- 
danie drugie  powiększone  — w oprawie. 

Cena  kop.  75. 

France  Anatol.  Wybór  pism  V.  W cieniu  ' 
wiązów.  Cena  rb.  1 k.  40.  ] 

Gruber  M D-r  Prot.  Hygiena  życia  płciowego. 

Cena  kop.  50. 

Hume  Fergus.  Zielona  Mumia.  Wybór  po- 
wieści sensacyjnych  i kryminalnych. 

Cena  kop.  80. 

Kalendarz  dla  gospodyń  na  rok  1909  „Zie- 
mianka” przez  M.  Kleuiewską  — w opra- 
wie. Cena  kop.  60. 

Kalendarz  Wydziału  Centralnego  Kółek 
Rolniczych  rok  1909.  Cena  kop.  35.  ; 

Kalendarz  Rolniczy  Centralnego  Towarzy- 
stwa Rolniczego  w Królestwie  Polskiem 
na  rok  1909.  Część  I i II.  Cena  rb.  1,25. 

Króliński  Kazimierz.  Cudowne  baśnie  wscho- 
du. Cena  kop  75. 

Króliński  Kazimierz.  Sto  pociech. 

Cena  rb.  1 kop.  80. 

Kucharzewski  Feliks.  Piśmiennictwo  techni- 
czne polskie.  J.  Architektura 

Cena  kop.  75.  i 


Kudeł k a Mieczysław.  Poezje.  Cena  rb.  1. 

Maciszewski  Stanisław.  Próchno  Wacława 
Berenta,  powieść  współczesna.  Studjom 
popularne.  Cena  kop.  20. 

Odwar  strączyn  szablaku  (fasoli).  Jako  znako- 
mity środek  lekarski  przy  reumatyzmie, 
gośćcu,  ranie  nożnej,  wodnej  puchlinie, 
cukrzycy,  przy  cierpieniach  nerkowych. 

Cena  kop.  25. 

Piłat  Roman  Dr.  Gramatyka  języka  polskiego. 

Wykłady  uniwersyteckie.  Opracował  Dr. 
Franciszek  Krćek,  Zeszyt  1. 

Za  całość  rb.  8. 

Śliczny  podarunek.  Cena  kop,  40. 

Strzelecki  A.  Siedem  cudów  świata.  W opra- 
wie. Cena  rb.  1 k.  80. 

Tatar  Stefania.  Za  słońce.  Cena  rb.  1. 

Tetmajer-Przerwa  Kazimierz.  Król  Andrzej. 

Powieść.  Cena  rb.  2 k.  50. 

Wagner  Stanisław.  Choroby  zakaźne-zaraźii- 

we,  objęte  ustawą,  u zwierząt  domowych. 

Cena  kop.  40. 

Wagner  Stanisław.  Pierwsza  pomoc  w na- 
głych wypadkach  u zwierząt.  Cena  rb.  1,20. 

Witkiewicz  Stanisław.  Matejko  (tom  IX 
Nauka  i Sztuka),  w oprawie. 

Cena  rb.  5 kop  40. 
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Księgarnia  E.  WEHDE  i Sp.  (T.  Hiż  i 0.  Turkuł)  W WARSZAWIE 

Krakowskie  Przedmieście  Na  9 


poleca  książki,  odpowiednie  na  podarki  gwiazdkowe: 


Książki  obrazkowe. 


Królińskl.  Nauka  o rzeczach.  3 20  | 

— Sto  pociech.  1 80  J 

— A.  B.  C.  1 — ] 

— W zaczarowanem  królestwie.  — 75 

— Wiele  ciekawych  rzeczy.  — 75 

— Cudowne  baśni.  — 75 

— Nasi  mili  przyjaciele.  — 75  ' 

Dla  rozrywki.  — 40 

Śliczny  podarunek.  — 40  i 

Czytajcie.  — 40  ! 

Moje  obrazki  i wierszyki.  — 40 


Książki  dla  dzieci. 

Andersen.  Wybór  bajek.  Spolszczyła  Wan- 
da  Młodnicka,  ilustrował  Wład. 
Witwicki.  Karton.  2 — 1 

— Bajki.  Nowy  wybór.  Z rycina- 
mi. Karton.  — 50 

Bełza  Wł.  Historya  o strasznym  potwo- 
rze — 80 

— Matka.  Dwanaście  obrazków  z ma- 
leńkiego świata.  Wyd.  3-cic  z ilu- 
stracyami  J.  Męciny-Krzesza.  1 — 

— Dla  drogich  dzieci.  Wybór  wier- 
szy. Karton.  1 20 

Chrząszczewska  J.  Dla  ciebie.  Powiastki 
i opowiadania  przyrodnicze  dla 
młodych  dzieci,  z ilustracyami.  Kar- 
ton. 1 — 

Deklamacye.  Zbiór  poezyi  dla  użytku 

uczennic.  Wyd  2-gie.  1 85 

Dumas  Al  Historya  dziadka  do  orze- 
chów. Karton.  1 20 

Gębarski  St.  Robinson  Tatrzański.  Opo- 
wiadanie dla  starszej  młodzieży. 

Opr.  w płótno  2 — 
Gomulicki  W.  Niedziele  Romcia.  Z 9 ry- 
cinami. Karton.  1 50 

Grimm  bracia  Wybór  bajek.  Oprać  M. 

Artwińska.  Kart.  1 20 

Jamrógiewicz  M.  Wujaszek  fizyk.  Kine- 
matograf. Ignaś  górą.  Karton.  — 60  | 
— Maciej  Brzoza.  Z 12  ilustracyami.  — 45  j 
Kasprowicz  lan.  Bajki,  klechdy,  baśnie. 

Z ilustracyami  St.  Dębickiego.  1 20 

Kramsztyk  St.  Doświadczenia  fizyczne 
bez  przyrządów.  Opr.  w płótno 

angielskie.  — 75 

— Opowiadania  z niwy  naukowej  dla 

młodych  przyjaciół.  Karton.  — 90 

W oprawie.  1 20 


Kucharzewski  F.  Z dziejów  techniki. 
Leonard  Vinci,  Jerzy  Stephenson, 

Święty  Benezet,  Stephenson,  Eiffel. 

Sławni  garncarze.  Filip  de  Girard. 

Karton.  1 — 

. W oprawie.  1 25 

Lubicz.  Oko  proroka  czyli  Hanusz  Bystry 

i jego  przygody.  Opr  w płótno  ang.  1 25 

Majewski  E.  Doktor  Muchołapski.  Fan- 
tastyczne przygody  w świecie  owa- 
dów. Wyd.  2 gie.  Karton.  1 20 

— Profesor  Przedpotopowicz.  Dzieło 
ozdobione  140  rysunkami.  Karton.  1 20 

Młodnicka  W.  Stare  baśnie,  opowiadane 
na  nowo  dla  grzecznych  dzieci. 

Karton.  1 25 

Młodnicka  W.  Zajmujące  powiastki  dla 

dzieci.  Karton.  1 60 

— Rozmaitości  dla  dorosłych  gości. 

Karton.  1 20 

Or-Ot.  Abecadło  polskich  dzieci  w kra- 
jobrazach. 1 60 

Rydei  L.  Bajka  o Kasi  i Królewiczu. 

Ozdobił  St.  Dębicki.  Karton.  1 80 

Rojan  K.  Sam.  Powieść  dla  dorastającej 

młodzieży.  1 — 

Karton.  1 25 

Sieczkowska  M.  Z orląt  orły.  Powiastki 
i obrazy  historyczne  dla  młodzie- 
ży. Karton.  1 40 

Twain  M.  Pamiętniki  o Joannie  d’Arc. 

Karton.  1 20 

W oprawie  płóciennej  1 50 
Wagner  H.  Podróż  naukowa  po  pokoju, 
odbyta  z młodcmi  przyjaciółmi. 

Karton.  — 75 

Wisława.  Mali  Samarytanie.  Karton.  1 50 
Warnkówna  J.  Na  skrzydłach  fantazyi. 

Opowiadania  dla  młodzieży.  1 — 

Na  podarki  dla  starszej  młodzieży. 

BIBLIOTEKA  POPULARNO-NAUKOWA. 


Balicki  Z.  dr.  Metody  nauk  społecznych 

i ich  rozwój  w XIX  stuleciu.  — 40 

W oprawie  — 60 

Lebon  E.  Krótki  zarys  dziejów  astro- 
nomii. Przekład  St.  Bouffała.  1 60 

W oprawie  1 90 

Leduc  A.  Tefcgraf  bez  drutu.  Przeaład 

St.  Bouffała.  — 30 


Lorentz  H.  A.  Poglądy  i teorye  fizyki 
współczesnej.  Przekład  d-ra  St. 
Tołłoczko.  1.50.  W oprawie  1 76 


Simroth  H.  Biologia  zwierząt.  Tłum. 
Jan  Sosnowski 

W oprawie 

Stark  Z.  dr.  Rozkład  i zmienność  ato- 
mów chemicznych. 

W oprawie 

Weyberg  Z.  Wiadomości  początkowe  z 
krystalografii  wedł.  dzieł  G.  Wulfa 
i T.  Licbicha.  1 60.  W oprawie 

Albumy. 

Andriolli  w sztuce  i życiu  społecznem, 
przez  H.  Dobrzyckiego  i H.  Piątko- 
wskiego. Dzieło  zawierające  prze- 
szło 300  utworów  Andriollego. 
Format  folio  na  papierze  welino- 
wym. W opr. 

Na  papierze  kredowym 

Grottger  A.  Wojna. 

— Warszawa. 

— Polonia. 

— Lituania. 

— Album,  obejmujący  powyższe  4 cy- 
kle w płóciennej  tece 

Piast  Wł  Album  pamiątkowe  Adama 
Mickiewicza.  W opr. 

Polska,  Obrazy  i opisy.  Dzieło  opraco- 
wane siłami  zbiorowemi.  Tom  I. 
370  rycin  i 3 mapy. 

W opr. 

Potocki  Ant.  Artur  Grottger.  Z 254  ilu- 
stracyami.  W ozdobnej  oprawie. 

Rydel  L.  Betleem  polskie.  W oprawie 

Sztuka  polska.  Malarstwo.  Pod  kiero- 
wnictwem Feliksa  Jasińskiego  i Ada- 
ma Łady-Cybulskicgo.  65  repro- 
dukcyi  najwybitniejszych  przedsta- 
wicieli malarstwa  polskiego. 

W ozdobnej  oprawie 

Witkiewicz  St.  Styl  Zakopiański.  Serya  I. 
Pokój  jadalny.  4.20.  W oprawie 

Na  podarki  w ozdobnych 
oprawach. 

Askenazy  Sz.  prof.  „Łukasiński”.  2 duże 
tomy. 

W oprawie 

Bełza  Wł.  ' Antologia  polska.  Wybór 
najcelniejszych  utworów  ze  100 
poetów  polskich.  Wydanie  4-te 
pomnożone. 

W oprawie 

Boegli  L.  Avanti.  Listy  z podróży  naokoło 
świata.  W opr. 

Feldman  W.  Henryk  Ibsen.  Wykłady 
wygłoszone  na  kursach  wakacyj- 
nych w Zakopanem  w lecie  I9u5  r. 

W oprawie 

— Wybór  poezyi  „Młodej  Polski”. 

Karton. 


1.50. 
1 75 

— 45 

- 66 


12  - 
16  -- 
2 50 

1 50 

2 - 

1 50 

9 - 

2 50 


3 50 

4 70 

15  — 
9 - 


20  — 


5 50 


6 — i 

7 50 


3 — 

3 60 

1 80  j 

1 80 

2 30  j 

2 30 


Gąslorowski  W.  Rapsody  Napoleońskie.  1 — 

Karton.  1 20 

Gide  A.  Prometeusz  źle  spętany.  1 — 

W oprawie  1 80 

Kasprowicz  Jan.  Miłość.  W oprawie  3 20 

— Moja  pieśń  wieczorna.  Poezye.  1 50 

W oprawie  2 — 

— Poezye.  Wybór.  1 50 

W oprawie  2 — 

— Sake  Regina.  1 35 

W oprawie  1 85 

Kipling  R.  Druga  księga  Dżungli. 

W oprawie  2 &) 

Krasiński  Z.  Pisma.  Wydanie  krytyczne 
zupełne  Tadeusza  Piniego.  6 to- 
mów. 5 — W oprawie  8 — 

— Pisma  z biografią  poety  przez 

d-ra  J.  Kallenbacha.  8 tomów.  8 — 

W oprawie  12  — 

Króli  Aski  K.  Antologia  współczesnych 

poetów  polskich.  Opr.  3 — 

Księga  zdrowia  czyli  nauka  pielęgnowa- 
nia zdrowia.  Dzieło  ilustrowane 
w 4 tomach  z 432  rycinami  i 114 
tablic,  barwnemi.  Przekład  polski 
pod  redakcyą  d-ra  Wł.  Chojnac- 
kiego. W ozdobnej  oprawie  12  80 

Łoziński  Wł.  Prawem  i lewem.  Tom  I. 

Czasy  i ludzie.  Tom  II.  Wojny  . 
prywatne  Dzieło  ozdobione  około 
100  ilustr.  10  — W oprawie  12  50 

— Życie  polskie  w dawnych  czasach.  2 50 

W opr.  8 20 

Księga  pamiątkowa  Adama  Mickiewicza 
na  uczczenie  setnej  rocznicy  uro- 
dzin 1798 — 1898.  2 tomy.  5 — 

W opr.  7 — 

Matlakowski  J.  dr.  Zdobienie  i sprzęt  lu- 
du polskiego  na  Podhalu.  6 — 

W oprawie  w płótno  ang.  7 50 

Mickiewicz  A.  Ballady  i romanse.  So- 
nety. Sonety  krymskie  i mniejsze 
poezye.  W oprawie  3 50 

— Pan  Tadeusz  czyli  Ostatni  Zajazd 
na  Litwie.  Historya  szlachecka  z 
1811/12  roku,  w dwunastu  księgach 
wierszem.  Wydanie  jubileuszowe 
z portretem  poety  i 24  ilustracja- 
mi, rysunku  E.  M.  Andriollego. 

W oprawie  2 50 

Mokłowski  K.  Sztuka  ludowa  w Polsce, 

cz  I.  Dzieje  mieszkań  ludowych. 


cz.  II.  zabytki  sztuki  ludowej.  6 50 

W oprawie  7 — 

Norwid  C.  Wybór  poezyi.  1 20 

W oprawie  1 80 

Payot  Jul.  Kształcenie  woli.  Przełożył 

J.  K.  Potocki.  Wydanie  4-te.  1 — 

W oprawie  1 25 

— Wykład  moralności,  przeł.  J.  Warn- 

kówna.  1.20.  W opr.  1 45 
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Schiller  Fr.  Dzieła  poetyczne  i drama* 
tyczne  w najlepszych  przekładach 
polskich  zebrał  i wydał  dr.  F.  Alb. 

Zippcr.  6 tomów.  W oprawie  4 — 
Sienkiewicz  H.  Na  polu  chwały.  Po- 
wieść historyczna  z czasów  króla 

Jana  Sobieskiego.  Z ilustracyami.  5 — 

W oprawie  6 60 


— Na  polu  chwały.  Wyd.  tanie.  1 80 

W oprawie  2 50 

Staff  L.  Mistrz  Twardowski.  Pięć  śpie- 
wów o czynie.  2 30 

W oprawie  2 90 
— Najmłodsza  pieśń  polska.  1 50 

W oprawie  2 — 
Schreiber  W.  Twórcy  bogów.  2 40 

W oprawie  2 80 

Starża  St.  Gdzieindziej.  Algerja,  Marokko, 

Tcnutania,  Hiszpania.  1 50 


Karton.  1 75 

Szelągowski  A.  Szląsk  i Polska  wobec 

powstania  czeskiego.  W oprawie  1 60 
— Walka  o Bałtyk.  W oprawie  1 60 
— Wzrost  państwa  Polskiego  w XVI  , 
i XVII  w.  W opr.  2 70 

Szlagowski  A.  ks.  Nowy  testament  Jez. 

Chrystusa.  W opr.  1 20 

Opr.  w wyborowy  szagryn  2 50 
Sztolcman  J.  Nad  Nilem  niebieskim.  Wy- 
prawa myśliwska  hr.  J.  Potockiego 
do  Sudanu.  5 — 

W oprawie  5 40 

Tretiak  J.  Mickiewicz  i Puszkin.  Studya 

i szkice  z 2 portretami.  2 — 

W oprawie  2 50 


Wojsko  polskie  w r.  1830/1.  Karton.  1 35 
Wróblewski  K.  Zasady  piękna  w sztuce.  3 — 

W oprawie  3 50 

Wszechświat  i człowiek.  Tom  I,  II, 

III,  IV.  W opr.  po  9 — 

Zawistowska  K.  Poezye.  1 — 

W oprawie  1 80 

Żuławski  J.  Poezye,  tom  I.  1 30 

W oprawie  1 80 

Zwyczaje  towarzyskie.  W oprawie  1 50 
Żmigrodzki  M.  Krótki  zarys  historyi  sztu- 
ki. Wyd.  Iłowe.  2 tomy  z atlasem  6 50 

Nauka  i sztuka. 

Ilustrowane  monografie  popularno-naukowe 
wydawane  pod  red.  Tadeusza  Piniego. 

Tom  I.  L.  Kubala.  Stanisław  Orzechow- 
ski. z 46  ilustr.  1 35 

Tora  II.  E.  Porębowicz.  Dante,  z 74  ilu- 
stracyami. 1 80 

Tom  III.  Al.  BrOckner.  Dzieje  języka 

polskiego,  ze  121  ilustracyami.  2 25 
Tom  IV.  A.  Sygietyński.  Maksymilian  Gie- 
rymski, z 92  ilustr.  1 80 

Tom  V.  W.  Łoziński.  Ziemia  i jej  bu- 
dowa, z 91  ilustr.  2 25 

Tom  VI.  Ant.  Potocki.  Portret  i krajo- 
braz angielski,  z 84  ilustracyami.  2 25 
Tom  VII.  Al.  Poliński.  Dzieje  muzyki 
polskiej,  ze  147  ilustracyami. 

W oprawie  2 70 

Tom  VIII.  St.  Witkiewicz.  Jan  Matejko, 

z 275  ilustracyami.  W oprawie  5 40 


Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka  (T.  Hiż  i A.  Turku!) 

pośredniczy  w PRENUMERACIE  PISM 

tak  polskich  jak  i zagranicznych. 

Załatwia  wszelkie  zlecenia  w zakres  księgarstwa  wcho- 

dzące.  - - ^ ■■ 

Zamówienia  na  prowincję  wysyła  odwrotną  pocztą. 

Posiada  na  składzie  wszystkie  nowe  wydawnictwa  pol- 
skie, oraz  wydawnictwa  naukowe  w językach  obcych. 

= Na  żądanie  przesyła  NOWOŚCI  do  przejrzenia.  = 


Prenumerata  otwarta  na  rocznik  IX 


Pamiętnik  Literacki 

CZASOPISMO  KWARTALNE 

POŚWIĘCONE  HISTORJI  I KRYTYCE  LITE- 
RATURY POLSKIEJ 

WYDAWANE  WE  LWOWIE 

PRZEZ  TOWARZYSTWO  LITERACKIE 
IM.  MICKIEWICZA. 

CENA:  Rocznie  K.  12— (z  przesyłką  K-  12.50)= 
= 12  M.  = 6 Rb. 

Prenumeratę  przyjmują  księgarnie. 

Adres  Redakcji : 

DR.  LUDWIK  BERNACKl  — Ossolineum. 


„PORADNIKA 
JĘZYKOWEGO" 

pod  redakcją  ROMANA  ZA  WILIŃSKIEGO. 
Wychodzi  na  początku  każdego  miesiąca. 

Cena  w Warszawie  rb.  1 k.  60. 

Z przesyłką  pocztową  rb.  1 k.  80. 

Główna  ekspedycja  w księgarni  E.  WENDE  i Sp.  (Bit  i Mul). 

Prenumerować  można  we  wszystkich  księgarniach. 


Na  podarki! 
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Księgarnia 


E.  WENDE  i S-ka  (T.  Hiź  i A.  Turkuł)  poleca: 

ćĘnłoni  $ olockl  GROTTGER 


PIERWSZA  WYCZERPUJĄCA  MONOGRAFJA 
01EN1ALNEG0  ARTYSTY  POLSKiEG 


★ 


Dzieło  w wydaniu  ozdobnem,  zawierające  około  250  z oryginału  zdjętych  reprodukcji. 

Cena  w ozdobnej  oprawie  rb.  15. 

TltEŚć:  Wstęp  Pierwsze  lata  (1837  — 1850).  II.  Lwów  i Kraków  (1850—1854). 

III.  Luta  wiedeńskie  (1854  — 1861).  IV.  Rok  sześćdziesiąty  trzeci 
(1861  — 1864).  V.  Wenecją.  VI.  Na  tułaczce  wśród  swoich  (1865 — 1866). 
VII.  Ostatni  rok  (1867).  Przypisy. 

Do  nabycia  we  wszystkich  znaczniejszych  księgarniach. 


Do  sprzedania  z powodów  tylko  familijnych 


= KSIĘGARNIA,  = 

Skład  nut,  wypożyczalnia  książek,  handel  papieru,  druków,  obrazów,  ram  i t.  d. 
w mieście  Galicyjskiem,  liczącem  22  tysiące  mieszkańców,  kilka  zakładów  nau- 
kowych średnich,  mnóstwo  szkół.  Przyszłość  świetna,  rozwój  interesu  na  znako- 
mitej drodze. 

Zgłoszenia  przyjmuje  redakcja  „Książki”. 
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„Architekt”,  Miesięcznik,  poświęcony  architekturze,  budownictwu  i prze- 
mysłowi artystycznemu,  prenumerata  roczna  rb.  10  — półroczna  rb.  5 — 
kwartalna  rb.  2,50,  dla  członków  Towarz.  Tecbn.  Warsz.  roczna  rb.  8. 

„Czasopismo  Lekarskie”,  Miesięcznik,  Organ  towarzystw  lekarskich 
prowincjonalnych  Król.  Polskiego,  prenumerata  roczna  rb.  4. 

„Dzień”,  wielka  bezpartyjna  gazeta  popołudniowa,  pod  redakcją  Stefana 
Górskiego.  Prenumerata  roczna  rb.  9,00,  z przesyłką  rb.  12  — półroczna 
4,80,  z przesyłką  6 — kwartalna  2,40,  z przesyłką  8. 

„Kosmos”,  Czasopismo  polskiego  Towarzystwa  Przyrodników  im.  Koperni- 
ka, prenumerata  roczna  rb.  5. 

„Kwartalnik  historyczny”,  Organ  Towarzystwa  historycznego,  prenu- 
merata roczna  rb.  6. 

„Lud”,  Kwartalnik,  Organ  Towarzystwa  Ludoznawczego  we  Lwowie,  prenu- 
merata roczna  rb.  5. 

„Nowiny  Lekarskie”,  Miesięcznik,  Organ  Wydziału  Lekarskiego  Tow. 
Przyjaciół  Nauk  Pozn.,  prenumerata  roczna  rb.  8 — półroczna  4. 

„Pamiętnik  Literacki”,  Czasopismo  kwartalne,  poświęcone  historji 
i krytyce  literackiej  polskiej,  prenumerata  roczna  rb.  6 — z przesyłką  7. 

„Poradnik  językowy”,  Miesięcznik,  poświęcony  poprawności  języka, 
prenumerata  roczna  rb.  1,50  — z przesyłką  1,80. 

„Przegląd  Lekarski”,  Tygodnik,  Organ  Towarzystw  lekarskich:  Kra- 
kowskiego i Galicyjskiego,  oraz  Towarzystwa  lekarzy  polskich  w Chicago, 
prenumerata  roczna  rb.  7 — półroczna  8,50. 

„Przegląd  Polski”,  Pismo  naukowe  i literackie,  wychodzi  w zeszytach 
miesięcznych,  prenumerata  roczna  rb.  18 — półroczna  6,50 — kwartalna  3,25. 

„Przemysłowiec”,  Tygodnik  popularny  dla  spraw  techniki  i przemysłu, 
prenumerata  roczna  rb.  7 — półroczna  4 — kwartalna  2. 

„Przewodnik  O&wiatowy”,  Miesięcznik.  Organ  Towarzystwa  Szkoły 
Ludowej,  poświęcony  sprawom  oświaty  pozaszkolnej  i narodowego  wycho- 
wania ludu  polskiego,  prenumerata  roczna  rb.  4. 

„Ruch”,  Dwutygodnik,  poświęcony  sprawom  wychowania  fizycznego  i wogóle 
normalnego  rozwoju  ciała,  prenumerata  roczna  rb.  2,40 — z przesyłką  3,40, 
półroczna  1,20  — z przesyłką  1,70. 

Prenumeratą  wyżej  wymienionych  pism  przyjmują  wszystkie  księgarnie. 


Główna  ekspedycja  w Księgarni  E.  WENDE  i S-ka  (T.  Hiż  i A.  Turkuł). 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach 

dzieło  ilustrowane  p.  t. 

MNDRIOLLI 

W SZTUCE  =T7T^ 

I ŻYCIU  SPOŁECZNEJ 

przez  H.  Dobrzyckiego  i H.  Piątkowskiego 

zawierające  przeszło 
300  utworów  Andriollego. 

Na  papierze  kredowym  w pięknej  oprawie 
ze  złoconemi  brzegami  rb.  16. 

Na  papierze  welinowym  w pięknej  oprawie 
ze  złoconemi  brzegami  rb.  12. 

Skład  główny  w księgarni 

E.  WENOE  i S-ka  (T.  Hiż  i A.  Turkuł). 


Poleca  się  dla  młodzieży  na  gwiazdkę 

WOJSKO  POLSKIE 

z roku  1830/31 


Przedstawione  w 16  obrazach  z do- 
daniem krótkiej  historyi  wojskowości 
polskiej. 

Cena  rb.  1 kop.  35. 

Skład  główny  w księgarni 

E.  WEUDE  i Sp.  (T.  Hiż  i A.  Tnrkuł). 

Do  nabycia  ve  wszystkich  księgarniach. 


Najtańsze  pismo  (lla  młodzieży. 


Wydawnictwa  rok  XXX. 


WIECZORY  RODZINNE 


Dwa  tygodniki  ilustrowane  łączne: 

1)  dla  młodzieży  do  lat  16;  2)  dla  dzieci  do  lat  11. 

=:Co  miesiąc  dodatek  książkowy  bezpłatnie. 

Artykuły  naukowe,  powieści  z historyi  polskiej  i inne,  podróże,  humoreski  i t.  d., 
oryginalne  oraz  tłómaczone  (zwłaszcza  z angielskiego)  celniejszych  pisarzy  dla 

młodzieży,  konkursy  z nagrodami. 

W r.  1909:  „Miłość  Słowackiego”,  Towarzysz  Czarnego  Księcia”  powieść 
historyczna  Conan  Doyle’a,  „Za  królowej  Ryksy”  i w.  in. 

Dla  prenumeratorów  całorocznych:  OSOBNE  PREMJUM. 

Prenumerata  rocznie  rb.  4,  kwartalnie  rb.  1;  z przesyłką  pocztową  rb.  5,  kwartalnie  rb.  1 kop.  25. 
Warszawa,  ul.  Mazowiecka  Nr.  10.  □ □ □ Wyd.  Marja  Balińska. 
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„MŁODA  MUZYKA” 

JEDYNE  POLSKIE  PISMO  MUZYCZNO-LITERACKIE 
Wychodzi  1 i 15  każdego  miesiąca,  w dużym  zeszycie  (16  stronic) 

i zawiera 

ARTYKUŁY,  DOTYCZĄCE  MUZYKI,  LITERATURY  i SZTUKI. 

Prenumerata  wynosi: 

ólroc 

w krają,  cesarstwie  i zagranicą:  rocznie  rb.  3 kop.  60  — półrocznie  rb.  2. 


w Warszawie:  rocznie  rb  2 kop.  40  — półrocznie  rb.  I kop.  50; 
agranicą:  rocznie  rb.  o kop. 

Pojedyńczy  numer  kop.  15. 


CeiKt  ogłoszeń:  na  wszystkich  strouicach  okładki  i za  tekstem  kop.  20  za  wiersz 

petitowy. 

Adres  Redakcji  i Administracji:  Warszawa,  Wspólna  Na  49. 
Redaktor  i Wydawca:  Roman  Chojnacki. 


Kierownik  literacki  Stefan  Gacki. 


Jeszcze  przed  gwiazdką  opuści  prasę: 

Wieczory  Polskie 

ROCZNIK  ,DLA  STARSZEJ  MŁODZIEŻY 

pod  rekacją 

Profesora  Tadeusza  Piniego 

zawiera  artykuły: 

Stefana  Żeromskiego.  Elizy  Orzeszkowej, 
Wład.  Łozińskiego,  Józefa  Nusbauma.  Cy- 
prjana  Norwida,  Leona  Pinińskiego,  Micha- 
ła Siedleckiego,  Feliksa  Przyjemskiego,  Ma- 
rji  Konopnickiej,  Rudjarda  Hiplinga,  Wład. 
Orkana.  Konrada  iiafałowskiego,  Adama 
Lewickiego,  Adama  Szymańskiego,  K.  Stę- 
powskiej,  Ludwika  Kubali,  Hajoty  i innych. 

Cena  w kartonie  rb.  3 — kor.  8 

Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i S-ka 

(T.  HIZ  i A.  TURKUŁ). 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


1 NOWOŚĆ! 

•W*  Na  podarek  gwiazdkowy  "•s 

dla  młodzieży  poleca  się  nowe  tanie 
wydawnictwo: 

Nauka  o Rzeczach 

20  tablic  kolorowych  z tekstem 

opracownli 

Kazimierz  Królinski  i Józef  Lubczyński. 

W oprawie  cena  rb.  3 k.  20. 

Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i S-ka 
(T.  Hiź  i A.  Turkuł). 


WYDAWNICTWA  GWIAZDKOWE 

KSIĘGARNI  GEBETHNERA^  WOLFFA 


,t  W WARSZAWIE..^ 


BEŁZA  WŁ.  Ołowiany  żołnierz  i inne 
powiastki  dla  młodego  wieku.  Wyd. 
2-gie,  z 8 rycinami.  Karton. 

BUKOWIECKA  Z.  Pamiętniki  Beniow- 
skiego. Syberja.  Daleki  Wschód. 
Madagaskar.  Z 16-tu  rycinami  K. 
Górskiego  Karton.  1,20,  w ozd.  opr. 
CHĘCIŃSKI  J.  Robinson  Szwajcarski. 
Podług  J.  Stahla.  Wydanie  5-te,  po- 
prawione i uzupełnione.  Z 12-tu  ry- 
cinami. Karton,  rb.  1,  w ozd.  opr. 
GOULD  A.  W.  Dzieci  matki  przyrody. 
Pogadanki  o życiu  zwierząt  i roślin 
ze  słowem  wstęp  nem  W.  Jezierskie- 
go, przekład  z angielskiego  E.  Lan- 
dowskiej, z 200  ryc.  w tekście.  Kart.  1 
GRIMM  BRACIA.  Baśnie  dla  dzieci 
i młodzieży.  Według  oryginału  nie- 
mieckiego opracowała  C.  Niewia- 
domska. Wyd.  3-cie.  Z 16-tu  ryci- 
nami w tekście.  Karton.  1 

PRZY  BOROWSKI  W.  Pod  Stoczkiem. 


u 


Powieść  historyczna 
Z 8-iu  illustracjami 
Karton  rb  1 k.  20, 

PRZYBYLSKI  Z.  Teatr  amatorski  dla 
dzieci  i młodzieży.  12  jodooaktowych 


z roku  1831. 
K.  Górskiego, 
w ozd.  opr. 


; komedyj  W 12  tomikach  po  — 

Wszystkie  numery  w 1-ym  tomie  1 
-80  “ " ‘ Karton.  1 

VERNE  J.  Pisma.  Wyd.  nowe  z rycin.: 
Tom  I.  Podróż  naokoło  świata  w 80-ciu 
dniach  — kop.  75.  Karton.  — 

1 50  1 Tom  II  i III.  Piętnastoletni  kapitan. 

2 tomy  razem  1,50.  Karton.  1 

Tom  IV.  Pięciotygodniowa  podróż  ba- 
lonem nad  Afryką— kop.  75,  Karton.  — 
1 30  Tom  V.  Czarne  Indye— k.  75,  Karton  — 
Tom  VI  Gwiazda  południa— k.  75,  Karton. 
WARNKÓWNA  J.  i JAHOŁKOW- 
SKA  L.  W ogródku  dziecięoym.  Zbiór 
zabaw,  marszów  i piosenek  na  jeden 
głos  z towarzyszeniem  fortepianu, 
w układzie  W Zapolskiej.  Wyd. 3 cie 
Część  I i II  po  Karton 

Część  III.  Pieśni  narodowe  (w  druku). 
WERYHO  M.  W zimie.  Książeczka  dla 
małych  dzieci.  Z rycinami  St.  Sawi- 
czewskiego.  Wyd.  2-gie  Karton.  — 
ZALESKA  M.  j.  Młody  wygmniec. 
Przygody  wśród  puszcz  i stepów 
1 50  | amerykańskich.  Opracowane  według 
R.  Rotha.  Wyd.  4-te  Z 7-min  rys. 

St.  Wolskiego.  Karton  1,20,  w ozd. opr.  1 


— 80 


80 


50 


POMNIKOWE  WYDAWNICTWO 


WIEK  XIX 


STO  LAT  MYŚLI  POLSKIEJ 

pod  redakcyą:  Bronisława  Chlebowskiego,  Ignacego  Chrzanowskiego,  Henryka  Gał- 
iego,  Gabryela  Korbuta,  Stanisława  Krzemińskiego. 

W dwunastu  tomach  wielkiej  8-ki. 

Wydawnictwo  zawrze  treść  piśmiennictwa  polskiego  z całego  wieku  XIX,  cały 
dorobek  umysłowy  narodu,  wszystko,  co  naród  polski  czuł  i myśluł.  Mamy  tu  życio- 
rysy i obszerne  charakterystyki  twórczości  autorów,  opracowane  na  podstawie  naj- 
nowszych źródeł,  wraz  z wyczerpującą  bibljografją  zarówno  dzieł  autorów  samych, 
jak  i prac,  o nich  pisanych,  po  raz  pierwszy  zebraną,  a także  streszczenia  dzieł  i liczne 
ustępy  najcharakterystyczniejsze,  co  wszystko  skladasię  na  całkowity  obraz  człowieka  i pisarza. 

Dzieło  wielce  cenne  dla  każdego  Polaka,  miłującego  przeszłość  ojczystą,  a wprost 
niezbędne  dla  każdego  nauczyciela,  kształcącej  się  młodzieży  i młodych  pracowników 
na  niwie  dziejów  narodowych.  — Dotychczas  wyszły:  Tom  I,  II,  III  i IV,  cena  każdego 
rb.  1,80,  w ozdobnej  oprawie  rb.  2,50.  — Tom  V-ty  w druku. 


Juljusz  Słowacki  PISMA 


Zbiór  utworów  wydanych  za  tycia  i po  tmierci  poety, 
w układzie,  z przedmową  i przypiskami  Artura 
Górskiego.  :Ł.^=aaaa  - - — =-=:= 

Drukiem  W.  L.  Anczyca  i Spółki  w Krakowie. 

5 tomów  (z  górą  3500  stron)  rb  6,  w oprawie  rb,  8.  Wydanie  na  lepszym  papierze 

rb.  7 kop.  50,  w oprawie  rb.  10. 

KATALOGI  SZCZEGÓŁOWE  WYDAWNICTW  GWIAZDKOWYCH 
KSIĘGARNIA  PRZESYŁA  BEZPŁATNIE. 

_ . /A 


Druk  Riibu-szowskiegn  i Wiotnowskiego.  Warszawa.  Włodzimierska  3 Ib. 
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Rok  9. 


ZOarszauoa , dnia  15  Stycznia  1909  r. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i bibliografji  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  J.  K.  KOCHANOWSKIEGO. 


TREŚĆ:  Z powodu  piątego  wydania  „Współ- 
czesnej literatury  polskiej**  p.  W.  Feldmana. 
Krytyka:  Berezowski  Andrzej  dr .,  Pochodzenie 
siwego  bydła  stepowego;  Biedroń  Jan,  Chłop- 
ska Macierz  rolnicza,  Jakie  ziarno,  taki  plon. 
Uwagi  o sprawach  rolniczych;  Biernacki  Mi- 
kołaj ks.,  Nowy  Testament  w świetle  archeo- 
logji;  Chęciński  Jan , Powieści  prawdopodobne 
dla  dzieci;  Cutbert  O.  Z.  S.  O.  Fr .,  Ideały 
katolicko- społeczne;  F.brein,  Co  się  działo  na 
świecie  od  najdawniejszych  do  teraźniejszych 
czasów;  Fechner  fr.  T.,  Książeczka  o życiu 
pośmiertnem;  Feldman  Wilhelm , Wypisy  z li- 
teratury polskiej  czasów  najnowszych  (1864 — 
1905);  (rórska  Janina.  Poezje  i dramata;  (1  ro- 
botnik i Tad.  Stan.,  Współczesna  Chorwacja 
(Studja  Literackie  II);  Jastrzębiec  Marian, 
Nim  wzejdzie  dzień;  Kielland  Aleksander,  Na- 

}>oleon  i jego  ludzie;  Kon-  Feldblu  mmc  a llc- 
ena , W sprawie  hygieny  szkolnej.  (Hygiena 
zębów  i jamy  ustnej);  Krzywoszewski  Stefan, 
Edukacja  Bronki;  Kwiatkowski  Remigiusz,  Li- 
teratura chińska.  Literatura  japońska;  Lan- 
ge A.,  Sintaisi-Sho.  Poeci  nowojapońscy;  Li- 
manoteski  Bolesław  dr.,  Rozwój  przekonań 
demokratycznych  w narodzie  polsltim;  Ma- 
ryański  li.,  Holofemes;  Mathias  Adolf  dr.,  ' 


Prenumorata  wynosi: 

w Warszawie  rocznie  rb.  2,  na  prowincji  I w Cesarstwie  rb.  2.50. 


Pedagogika  praktyczna;  Pawlikowski  Michał, 
Wiosenny  gość;  Rodziewiczówna  M.  (Zmogas). 
Pożary  i zgliszcza;  Schróder  Artur,  Chwile; 
Spasowicz  Włodzimierz,  Pisma  tom  IX;  Spes 
N.  ks.,  Wykład  pacierza;  Staniszewski  Stani- 
sław, Rzut.  oka  na  stan  ekonomiczny  Kró- 
lestwa Polskiego;  Stclla-Sawicki  Jan  dr.,  Ga- 
licja w powstaniu  styczniowem;  Totomjanc  W., 
Formy  ruchu  agrarnego;  1’mińslci  Wł.,  Wy- 
cieczka na  księżyc;  Un/usz  Aleksander,  Frag- 
menty; Ycrne  Juliusz,  Pięciotygodniowa  po- 
dróż balonem  nad  Afryką.  Podróż  naokoło 
świata  w 80  dniach.  Gwiazda  południa.  Pięt- 
nastoletni kapitan.  Czarne  Indje;  Yolbehr 
Teodor,  Król  Bob,  opowiadanie  z puszczy 
afrykańskiej;  Warmiński  I.  ks.  tir.,  Kilka  no- 
wych kart  z życia  Andrzeja  Frycza,  zwane- 
go Modrzewskim;  Weyssenhof  Józef,  Dni  po- 
lityczne (Serja  I.  Narodziny  działacza.  Se- 
rja  II.  W ogniu);  Wierzbowski  Teodor,  Va- 
demecum,  podręcznik  do  studjów  archiwal- 
nych; Wilde  Oskur,  Dusza  człowieka  w epo- 
ce socjalizmu;  Zbierzchowski  11.,  Grający  las 
i inne  nowele;  Zgrzyt,  Szary  śmiech  (1905  — 
1907).  Pod  prasą.  Kronika.  Kurjer  księgar- 
ski. Czasopisma.  Bibljografja.  Ogłoszenia. 


Adrea  Redakcji  i Adminintrag i 

Ktlęgamla  E.  WENDE  i S-ka,  Krakowskfe-Przedmlełcie  9. 


Z POWODU  PIĄTEGO  WYDANIA 

„Współczesnej  literatury  polskiej”  p.  W.  Feldmana.*) 


Pięć  wydań  w ciągu  lat  sześciu  świadczy  o powodzeniu  i poczytności, 
jakimi  dotąd  żadna  praca  z zakresu  historji  literatury  nie  może  się  u nas  po- 
chwalić. Szczupły  rozmiarami,  a bogaty  w ścisłe  informacje  i sumienne  oceny 
„Zarys"  Chmielowskiego  miał  tylko  cztery  wydania  w ciągu  lat  16  (1881 — 1897). 

*)  Wilhelm  Feldman.  „Współczesna  literatura  polska  (1864 — 1907)“.  Wydanie  piąte.  War- 
szawa, M.  Arct.  Lwów,  H.  Altenberg.  Ncw-York.  The  polish  book  importing  Co.  1908,  str.  704. 
7.  portretem  autora  i wielu  ilustracjami.  Cena  rb.  3 kop.  20. 
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Nic  dziwnego,  iż  takie  przyjęcie  i uznanie  pozwala  p.  Feldmanowi  w przed- 
mowie do  wydania  piątego,  przerobionego  tak  „gruntownie,  że  z poprzedniego 
tekstu,  blizko  800  stronic  liczącego,  może  sto  pozostało  bez  zmiany** — wypo- 
wiadać swą  pewność  co  do  dalszego  popierania  jego  pracy  przez  czytelników 
i z uśmiechem  lekceważenia  wspominać  o nielicznych  głosach  krytyków,  za- 
rzucających jego  książce  doktrynerstwo,  publicystyczne  traktowanie,  brak  idei 
przewodniej  i t.  p.  „Kto  umie  czytać  i czyta  z dobrą  wolą — oświadcza  p.  Feld- 
man— ten  pozna  . . . , że  zbudowana  jest  na  podstawie  jednolitego,  konsekwen- 
tnego poglądu  na  świat  i wynikającego  z niego  poglądu  na  artyzm  i stosunek 
do  życia**.  Słowem,  ma  to  być  praca  ściśle  naukowa,  oparta  jakoby  na  mo- 
nistycznym  na  świat  poglądzie.  Gruntowne  przerobienie  musiało  naturalnie 
zbliżyć  książkę,  w'  układzie  i wyjaśnieniu  zjawisk  życia  duchowego,  do  ideału 
pracy  naukowej.  Stąd  krytyka  ma  praw'0  i obowiązek  oceniać  to  najnowsze 
wydanie  pracy  p.  Feldmana  z tego  stanowiska,  na  jakim  ją  sam  autor  stawńa. 

Ścisła  i szczegółowa  ocena  „Współczesnej  literatury**  stała  się  koniecz- 
nością, obowiązkiem  społecznym  krytyki  naszej,  ze  względu  na  łączność  i har- 
monję,  zachodzącą  między  umysłowością,  uczuciowością  i dążeniami  historyka 
i sędziego  naszej  współczesnej  literatury,  a stanem  duchowym  przeważnej 
większości  naszych  czytelników  i czytelniczek.  Na  tym  opiera  się  niezwykłe 
powodzenie,  szerokość  wpływu  tej  książki  i jej  znaczenie  społeczne  przede- 
wszystkim.  Zamęt  rewolucyjny  ostatnich  lat  ułatwił  książce,  wyrażającej  go- 
rące sympatje  dla  radykalizmu  społecznego,  zdobycie  uznania,  a utrudnił  kry- 
tykom należytą  jej  ocenę.  Niedawno  dopiero  pojawńł  się  umiejętny,  ścisły, 
wyczerpujący  i do  głębi  rzeczy  sięgający  rozbiór  ostatniego  wydania  „Współ- 
czesnej literatury**,  dokonany  przez  krakowskiego  krytyka  p.  I.  R.,  o którym 
p.  Feldman,  w trzecim,  czterotomowym  wydaniu  swej  książki,  wyraża  się,  iż 
Jest  na  gruncie  krakowskim  jednym  z pierwszych  znawców  nowej  sztuki, 
jednym  z najinteligientniejszych  jej  interpretatorów**  (t.  IV,  str.  377).  Sam  więc 
p.  Feldman  przyznał  swemu  obecnemu  sędziemu  poważne  uzdolnienie  i przy- 
gotowanie. Ocena  p.  I.  R.,  pomieszczona  prawne  jednocześnie  w „Czasie** 
krakowskim  i w „Słowie**  warszawskim  (grudzień  r.  1908),  odsłoniła  całą  sztucz- 
ność i pozorność  naukowości,  krytyczności  i odczucia  artystycznego  u tak 
popularnego  historyka  i krytyka  literatury  współczesnej.  Sw'ą  niemiłosierną, 
szczegółową  analizą  udowodnił  krytyk  brak  w umyśle  autora  i układzie  jego 
dzieła  cech  naukowości  i jednolitego,  filozoficznego  poglądu,  a za  to  chaotycz- 
ność  wprost  przeciwoych  sobie,  zbijających  się  wzajemnie  sądów  i poglądów; 
następnie  niezdolność  odczucia  i ujęcia  w duszach  i dziełach  autorów'  ich 
piękna,  polskości,  dążeń  i ideałów',  wreszcie  słabą  znajomość  języka  polskiego, 
odbijającą  się  w licznych  grzechach  przeciw  jego  duchowi  i składni.  Że  braki 
te  i błędy  nie  przeszkadzały  czytelnikom  zachwycać  się  książką  p.  Feldmana, 
a przynajmniej  szukać  w niej  informacji  i sądów,  to  w'ynikło  z zaznaczonej 
już  pow'yżej  wspólności  braków’  kultury  duchowej  i modnych  wr  okresie  re- 
wolucyjnym haseł  i dążeń,  które  łączyły  p.  Feldmana  z większością  jego  czy- 
telników i czytelniczek  śród  inteligiencji  polskiej,  zwłaszcza  w granicach  pań- 
stwa rosyjskiego.  Spostrzegł  to  już  dawmiej  i zaznaczył  w'  książce  „O  współ- 
czesnej krytyce  literackiej “ Brzozowski.  „W.  Feldman — powiada  ten  wysoko 
uzdolniony  przedstawiciel  materjalizmu  Marksa  w zastosowaniu  do  zadań  kry- 
tyki literackiej, — jest  to  typowy  dzisiejszy  czytelnik  polski...  wszystko  jest 
on  wstanie  zrozumieć,...  ruchliwy,  rzutki,  bogaty  i zmienny,  jak  świadomość 
nowoczesnego  człowieka,...  przeciwny  wszelkiemu  uciskowi,  reakcji,  ciemno- 
cie... Za  punkt  wyjścia  miał  pewien  zasób  uczuć  i pojęć,  cieszących  się 
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sympatją  w kołach  postępowych...  Nauczył  się  mówić  np.  o mistyce  w spo- 
sób, nie  rażący  ludzi,  wychowanych  na  broszurkowym  darwinizmie  lub  socja- 
lizmie, o symbolizmie  w sposób,  nie  rażący  eklektycznych  naturalistów,  o nie- 
tscheanizmie  w terminach  zdawkowego,  demokratycznego  prometeizmu,  o ro- 
mantyce w terminach  zwyrodniałego  w sentymentalną  kaszę  humanitarną,  po- 
zytywizmu... Przerobiwszy  tyle  różnych  rzeczy  we  frazesy,  przypuszcza,  że 
w imię  tych  frazesów  może  przeciwstawiać  się  rzeczom  samym"  (str.  176 — 
186).  Stojący  na  wprost  przeciwnym  stanowisku — monistycznego  i mistycz- 
nego idealizmu — współczesny  krytyk  p.  Jan  Bełcikowski,  w świeżo  wydanej 
broszurze  *),  wyliczywszy  długi  szereg  niedorzeczności  i sprzeczności,  dostrze- 
żonych we  „Współczesnej  literaturze4*  (trzecim  wydaniu),  tak  wyraża  pobudki 
swego  wystąpienia:  „Z  regaljów  odarliśmy  książkę — jaką?  Książkę,  dążącą  do 
panowania  nad  duchem  naszym...  Krew  nam  uderza  do  głowy  na  widok 
tego  wkraczania  w kapeluszu,  z rękami  w kieszeniach .. . przed  Sancta  sancto- 
rum  ołtarzy  naszych 44 . Do  tych  sądów,  rozświetlających  istotną  wartość  książki 
p.  Feldmana,  dorzucić  mogę  jeszcze  spostrzeżenie  co  do  sposobu,  jakim  autor 
odurza  czytelników  i wykręca  się  z trudnego  zadania  wypowiedzenia  tego, 
czego  nie  rozumie  należycie,  lub  czego  nie  chce  powiedzieć,  co  pragnie  ukryć, 
jako  niemiłe  sobie,  przed  czytelnikiem.  Oto,  pouczony  przez  Wyspiańskiego 
jego  świetną  informacją  o użyciu  tam-tamu  (w  „Wyzwoleniu44),  posługuje  się 
od  czasu  do  czasu  tym  instrumentem,  który  „jest  w stanie  dzwon  Zygmuntów 
z przedziwną  oddać  dokładnością,  waży  zas  ledwo  kilka  funtów  i każdy  dźwi- 
gnie go  z łatwością,  co  uprzystępnia  szerszej  masie  w teatrze  drżeć  przy  tym 
hałasie,  imitującym  nastrój  dzwonu  z przedziwną  subtelnością  tonu44.  Tymi 
dźwiękami  tam-tamu  są  powtarzające  się  tak  często  na  kartach  książki  p.  Feld- 
mana wyrazy:  Wielkość,  Wyzwolenie,  Bohaterstwo,  Moc,  Młoda  Polska,  impo- 
nujące brzmieniem,  pisownią  — przez  wielkie  litery  — i dodanymi  wykrzykni- 
kami,— czytelnikom  tak  dalekim  od  tych,  w marzeniach  jedynie  widywanych, 
potęg  i zasobów  ducha, — pozwalające  domyślać  się  w duszy  krytyka  jeśli  nie 
obecnoścr,  to  przynajmniej  gorącego  umiłowania  tych  upragnionych  przez  bie- 
dne i słabe  nasze  dusze  stanów.  Mówiąc  o twórczości  Wyspiańskiego  („Książ- 
ka44 z grudnia  r.  1908),  zaznaczyłem  tam  już,  jak  p.  Feldman,  swoim  tam- 
tamem  Mocy  i Wielkości,  starał  się,  w rozdziale  o tym  poecie,  zakryć  swą  nie- 
udolność, a w części  i niechęć,  do  ukazania  nam  istotnych  cech  jego  duszy 
i twórczości,  jak  schowfał  przed  czytelnikiem  religijność  i polskość  tego  epi- 
gona, skupiającego  w swych  dążeniach  i dziełach  idee  i cele  trzech  wielkich 
w’odzów  i wieszczów'  naszych  i tradycje  narodowe,  unoszące  się  nad  murami 
i pomnikami  Krakowa. 

Wieloletnie  powodzenie  i szerokie  rozpowszechnienie  książki,  o tak  małej 
wartości,  odsłania  nam  jeszcze  jedną  smutną  cechę  naszej  umysłowrości.  Oto, 
pomimo  szybko  rosnącego  zamiłowania  wr  czytaniu,  nie  umiemy  czytać,  nie 
zdolni  jesteśmy  zdawrać  sobie  sprawy  z tego,  co  czytamy,  nie  dostrzegamy 
fałszów,  sprzeczności,  nielogiczności,  beztreściowych  frazesów  w różnych, 
pseudo-naukowych  i niby-krytycznyeh  broszurkach,  rozprawkach  i odczytach, 
stanowiących  podstawę  i źródło  naszych  wiadomości  filozoficznych,  przyrodni- 
czych, społecznych  i politycznych.  Stąd  nie  rażą  nas  te  publicystyczne  i agi- 
tacyjne tam-tamy,  to  posługiwanie  się  tonem  i frazeologją  dzieł  naukowych, 
dla  popierania  obcych  nauce  dążności  i podawania  zebranego  materjału  faktycz- 


*)  Jan  Bełcikowski.  „W.  Feldman.  Współczesna  literatura  polska  (1880  — 1904).“  Warsza- 
wa, 1908,  str.  40.  Skład  główny  w księgarni  E.  Wcnde  i Sp. 
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nego  w bezpodstawnym  ugrupowaniu,  błędnym  lub  tendencyjnym  oświetleniu. 
Dopóki  nasza  kultura  umysłowa  pozostawać  będzie  na  dzisiejszym  stopniu, — 
świeży  upadek  „Ateneum  polskiego"  daje  tego  smutną  wskazówkę — to  i nadal 
w naszym  życiu  duchowym  ponawiać  się  będzie  długo  zjawisko  gospodaro- 
wania zręcznych  a niepowołanych.  Bronisław  Chlebowski. 


KĘYTYKA. 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Biernaoki  Mikołaj,  ks.  Nowy  Testament  w świe- 
tle archeologii.  Opracował  według  Vigouroux 
ks.  M.  B.  Bibl.  Dzieł  Chrześcijańskich. 

Kto  nie  ma  możności  ani  czasu  wertowa-  i 
nia  słynnego  biblisty,  z zajęciem  przeczyta 
różne  treścią  i dosyć  luźne  artykuły,  powią- 
zane w jedno  przez  autora.  Książka  i cie- 
kawa i pożyteczna,  ale  styl !...  Autor  ma  dar 
opowiadania  barwnego,  szczególniej  treści 
historycznej,  ale  o dar  stylu  nie  dba.  Cza- 
sem pisze  gładko  i przyjemnie,  niekiedy  je- 
dnak pióro  skrzypi  mu  po  szkle.  Tylko  sta- 
rania i uwagi  potrzeba,  aby  tego  uniknąć. 

Ks.  Szkopowski. 

Cutbert  0.  Z.  S.  0.  Fr.  Ideały  katolicko-spo- 
łeczne.  Bibl.  Dzieł  Chrześcijańskich. 

Rozstrzygnięcie  najważniejszych  kwestji  ! 
doby  obecnej,  zagojenie  najbardziej  pieką- 
cych ran,  rozwiązanie  całego  splotu  węzłów  1 
i zawiłości  społecznych  w duchu  etyki  Ko- 
ścioła i w duchu  miłości  chrześcijańskiej  — 
oto  treść  tej  nad  wszelki  wyraz  zajmującej 
książki.  Co  za  bogactwo  myśli,  jaka  śmia- 
łość w rozcinaniu  iście  gordyjskich  węzłów  : 
obecnych  form  pojmowania  roli  Kościoła,  a 
przy  tym  co  za  oryginalny  jakiś  umysł  tego 
angielskiego  zakonnika,  który  jakby  z pew-  1 
nym  politowaniem  patrzy  na  swoich  kole- 
gów romańskich  ze  stałego  lądu!  Rola  Ko- 
ścioła nie  w inteligiencji,  lecz  w Indzie,  a do 
wiary  — nie  przez  wykład  dogmatów,  lecz  przez 
żar  etyki  i czynu;  nie  uczeni  teologowie  na- 
wrócą świat,  lecz  świadomi  rzeczy  i oddani 
Kościołowi  „społecznicy1*.  Często  nie  modli- 
twą trafia  się  do  biedaka,  lecz  kęsem  chle- 
ba,  nie  zamykaniem  się  w swoim  obozie,  bo 
Kościół  to  nie  forteca,  a i świat  już  nas 
przestaje  atakować...  Dążyć  za  nim,  wejść  ' 
ir  sedno  życia , i uczyć  robotnika  nietylko 


obowiązków,  ale  i praw  jego  i t.  d.  — oto 
treść  wytyczna  tej  książki.  Naprawdę,  książ- 
ka ta  może  się  przydać  nam,  katolikom  pol- 
skim, duchownym  i świeckim.  Przeczytaj 
ją,  czytelniku,  a zobaczysz,  co  to  za  myśli 
rodzą  się  w angielskiej  głowie  katolickiej! 

Ks.  Szkopowski. 

Spes  N.,  ks.  Wykład  pacierza.  Przygoto- 
wanie do  pierwszej  spowiedzi  i komunji  św. 
oraz  wskazówki  metodyczne.  Księgarnia  M. 
Szczepkowskiego. 

Jak  nczyć  religji  katolickiej  bez  podręcz- 
nika? Takie  pytanie  zadaje  sobie  w nagłów- 
ku tej  książki  autor  i odpowiada  — powiem 
szczerze  — świetnie.  Zdawało  mi  się  przv 
czytaniu  tej  odpowiedzi,  że  stąpam  po  łące 
wiejskiej,  pełnej  prostych,  zwykłych,  ale 
dziwnie  świeżych  kwiatków,  autor  bowiem 
dyskutuje  przez  usta  nauczyciela  w szkole 
wiejskiej  z dziećmi  wiejskimi,  a doskonale 
rozumie  psychologję  dziecka,  wczuwa  się 
w jego  czucie  i myślenie,  nie  zniża  się,  ale 
udostępnia,  upraszcza  wszystko.  Najtrudniej- 
sze ustępy  objaśnia  w zabawnie  prosty  spo- 
sób, przykłady  czerpie  z życia  codziennego 
dzieci  i ze  zwykłego  ich  otoczenia  — proste 
i jasne;  przytym  jest  tak  podniosły,  w krót- 
kich a prostych  zdaniach  tak  nastrajający, 
że  radzę  tu  przejrzeć  np.  tłumaczenie  cnót 
(patrz:  pokora).  A jak  uczy  dzieci  cnót  oby- 
watelskich, samopomocy  i potrzeby  zrzesza- 
nia się,  poczucia  prawnego  porządku!  Jest 
to  książeczka,  przeznaczona  dla  nauczyciela 
wiejskiego  i dla  dzieci  wiejskich,  ale— ra- 
dzę—przeczytajcie  ją  wszyscy,  co'  macie 
z dziećmi  do  czynienia:  rodzice,  nauczyciele, 
prefekci,  wychowawcy,  przeczytajcie  wy,  co 
napadacie  na  katechizm  i wy...  co  go  bro- 
nicie, a osobliwie  wy  wszyscy,  coście  w tym 
czasie  różnych  karkołomnych  rozpędów  re- 
wolucyjno-reformatorsko-pedagogicznych  ty- 
le bredni  popisali  o katechizmie,  o naucza- 
niu religji  i o...  dziecku...  na  wzór  Ellen  Key 
jakoby.  Biedna,  nieszczęśliwa  kobieta,  ta 
Ellen  Key!...  Ks.  Szkopowski. 
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Fiłozofja. 

Fechner  6.  T.  Książeczka  o życiu  pośmiert- 
nym. Z szóstego  wydania  niemieckiego  prze- 
łożył Kazimierz  Twardowski.  („Wiedza  i Ży- 
cie". Ser.  Ili,  tom  XI).  8-ka,  str.  114.  Lwów, 
1907.  H.  Altenberg.  Warszawa,  E.  Wende  i S-ka 
Cena  kop.  60. 

Pogląd  naturalistyozuy,  że  dusza  człowie- 
ka po  śmierci  ciała  nie  ginie  jedynie  w tym 
znaczeniu,  że  fakt  jej  minionego  istnienia, 
stanowiąc  warunek,  przyczynę  i ogniwo  śród 
swego  otoczenia,  wywiera  zawsze  mniejszy 
lub  większy,  widoczny  czy  niewidoczny 
■wpływ  na  przyszłość,  czyli  że  wchodzi  do 
liistorji  w najobszerniejszym  znaczeniu  tego 
słowa,  nie  może  mieć  nic  wspólnego  z po- 
glądem religijnym  o px-zejściu  duszy  do  bytu 
nadziemskiego.  Wedle  pierwszego  poglądu, 
imanentnego,  dusza  sama  ginie,  pozostają 
tylko  skutki  jej  działania  w życiu  potomno- 
ści i jej  świadomości  w miarę  sławy  umar- 
tych; słabnie  tedy  z biegiem  czasu  cało- 
kształt życia  jednostkowego.  Wedle  poglądu 
drugiego,  transcendentalnego,  przeciwnie,  du- 
sza potęguje  się,  przenosząc  się  w inny  świat 
dla  dalszego  żywota,  a ten  byt  jej  oddzie- 
lony jest  od  naszego  zasłoną,  która  uchyla 
się  czy  to  w-  widzeniach  nocnych,  czy  w kon- 
templacji mistycznej.  Fechner,  wyznając 
obydwa  te  poglądy,  nie  stara  się  ich  połą- 
czyć, ani  sprzeczności  ich  usunąć,  natomiast 
zespala  je  w nikły  sposób  stylistycznie  cie- 
mnymi zwrotami  i przenośniami,  pomiesza- 
niem języków  naukowego  i religijnego.  Roz- 
myślania jego  są  to  bezkrytyczne  marzenia 
o charakterze  wyłącznie  psychologicznym, 
bez  potrącania  o kwestje  etyczne.  Mamy  tu 
w całej  naiwności  metafizykę  animizmu,  a 
przedstawienie  Fechuera  nadaje  się  wybor- 
nie do  (seminaryjnych)  ćwiczeń  krytyczuo- 
epistemologicznych,  ponieważ  zasadnicza  tru- 
dność, z której  wiele  innych  się  wyłania, 
mianowicie  trudność  ujmowania  duszy,  jako 
części  całości  kosmicznej,  w której  się  ona 
ma  rozwijać,  osłoniona  jest  dwuznacznością 
wyrażeń  i splotem  analogji.  Przekład  jest 
piękny.  W obszernym  wstępie  prof.  Twar- 
dowski zaznajamia  z filozoficznym  stanowi- 
skiem Fechnera,  uwydatniając  jego  doniosłą 
teorję  progu  świadomości.  /.  Halpern. 


Nauki  przyrodnicze. 

Berezowski  Andrzej,  dr.  Pochodzenie  siuego 
bydła  stepowcyo  w świetle  dotychczasowych  ba- 
dań y oraz  nowych  poszukiwań  archeologicznych 
na  południu  Jłosji.  8-ka,  str.  9.  Kraków,  1908. 
Osobne  odbicie  z t.  IV  „Roczników  nauk  rol- 
niczych". 

Stepowe  siwo  bydło  rogate  żyje  na  ste- 
pach Rosji  południowej,  na  Podolu,  Ukrai- 
nie i Wołyniu,  w Galicji  wschodniej,  na 
półwyspie  Bałkańskim,  na  Węgrzech,  we 
Wioszech  i w Syberji  zachodniej. 

Bydło  to  było  przedmiotem  licznych  ba- 
dań naukowych,  mających  na  celu  wyjaśnie- 
nie jego  pochodzenia  od  dzikich  przodków, 
oraz  wyszukanie  w Azji,  Afryce  lub  w Eu- 
ropie miejsca  jego  oswojenia. 

Jednym  z pierwszych  badaczy,  którzy  zaj- 
mowali się  sprawą  pochodzenia  bydła,  był 
Cuvier.  Uważał  on,  że  protoplastą  europej- 
skiego bydła  rogatego  był  opisany  przez 
Bojanusa  tur  (Bos  primigenius,  Boj).  Ogół 
badaczy  zgadza  się  z tym  poglądem.  Vil- 
ckens  w dawniejszych  swych  pracach  przy- 
puszczał, że  praojcem  europejskiego  bydła 
rogatego  było  raczej  zebu,  wydawało  mu  się 
bowiem  nieprawdopodobnym,  by  tak  olbrzy- 
mie zwierzę,  jak  tur,  mogło  być  oswojone 
przez  człowieka.  W późniejszych  jednak 
pracach  zmienił  swój  pogląd. 

* 

Co  się  tyczy  miejsca  oswojenia  siwego  by- 
dła stepowego,  to  według  Geoffroy  Saint- 
Hilaire’a  i innych  autorów,  kolebką  europej- 
skiego bydła  rogatego  była  Azja,  a zdaniem 
Cuviera  oswojenie  to  odbyło  się  w Europie. 
Zaś  A.  Otto  twierdzi,  że  część  tego  bydła 
jest  pochodzenia  europejskiego,  część  zaś 
mogła  przybyć  z Afryki.  Ogniska  domesty- 
kacji,  zdaniem  jego,  mogły  powstać  nieza- 
leżnie od  siebie,  w rozmaitych  miejscach. 

Autor  na  podstawie  własnych  studjów  nad 
siwym  bydłem  na  południu  Rosji,  nad  ma- 
terjałem  zootechnicznym,  pochodzącym  ze 
stacji  wczesno-neolitycznej  w Bielcach  (gub. 
besarabska),  oraz  na  podstawie  glinianego 
, wizerunku  głowy  bydlęcej,  tamże  znalezio- 
nego—przypuszcza,  że  bydło,  które  w okre- 
sie wczesnego  neolitu  żyło  w Bessarabji, 
było  zbliżone  do  współczesnego  siwego  by- 
dła stepowego. 
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Wykopalisko  besarabskie,  zdaniem  autora, 
poniekąd  przemawia  za  hipotezą  o europej- 
skim pochodzeniu  siwego  bydła  stepowego. 

K.  Stołyhwo. 

Umiński  Wł.  Wycieczka  tut  księżyc.  Odczyt 
popularny  do  latarni  czarnoksięskiej.  8-ka, 
str.  30.  Warszawa,  1907.  Z zapomogi  ś.  p. 
d-ra  Chwiećkowskiego.  Skład  główny  w „Księ- 
garni Polskiej".  Cena  kop.  10. 

Książeczka  ta  zaznajamia  czytelnika  z przy- 
rządami, umożliwiającymi  badanie  księżyca, 
a następnie  z jego  wymiarami,  powierzch- 
nią, odmianami  i t.  d.  W dalszym  ciągu 
autor  podaje  krótką  historję  towarzysza  zie- 
mi, oraz  wiadomości,  tyczące  się  kreślenia 
map  księżycowych  przy  pomocy  fotografji, 
wreszcie  w wyobraźni  swej  przenosi  czytel- 
nika na  księżyc,  rzuca  przed  nim  bardzo  u- 
datne  krajobrazy  i wskazuje  wszelkie  oso- 
bliwości panujących  tam  warunków,  reasu- 
mując w ten  sposób  wszystkie  dotychczas 
posiadane  przez  naukę  wiadomości  o tej  pla- 
necie. 

W niektórych  miejscach  książeczki  rażą 
czytelnika  pewne  sprzeczności  i niejasności, 
których  na  szczęście  jednak  niewiele.  Na 
str.  6 autor  nazywa  trafnym  przypuszczenie, 
„że  ciemniejsze  plamy  na  księżycu  muszą 
byó  morzami,  jasne  zaś  lądami",  na  str.  11 
atoli  zaznacza,  że  księżyc  jest  pozbawiony 
wody.  Na  str.  8 znajdujemy  taki  argument: 
„że  księżyc  nie  posiada  własnego  światła 
i ciepła  (?),  wiemy  stąd,  że  na  nowiu...  oko 
nasze  nie  dostrzega  go  wcale1*.  Na  str.  11 
zauważyłem  ustęp,  który  zupełnie  niejasno 
wyraża  myśl:  „Brak  powietrza  (na  księżycu) 
tłumaczyłby  nam  brak  chmur  i obłoków’. 
Para  wodna  nie  może  wsiąkać,  nie  może  być 
pochłaniana  przez  powietrze,  nie  może  się 
skraplać  i tworzyć  widzialnych  (?)  chmur". 

Cz.  Statkiewicz. 

Historja  literatury. 

Feldman  Wilhelm.  Wypisy  z literatury  pol- 
skiej czasów  najnowszych  (1864—1905).  Uzu- 
pełnienie dziejów  literatury.  Zestawił  i opra- 
cował .. . 8-ka,  str.  700.  Warszawa,  1908. 
Wydawnictwo  M.  Arcta.  Kraków,  S.  A.  Krzy- 
. żanowski.  Cena  rb.  1.80. 


-Ne  1. 

Wypisy  te,  przeznaczone  dla  „starszej  mło- 
dzieży®, mają  stanowić  dopełnienie  kursu 
historji  literatury,  który,  zarówno  w szkole 
średniej,  jak  i w wykładach  uniwersyteckich, 
nie  obejmuje  literatury  współczesnej,  najnow- 
szej. Wiążą  się  one  z omawianą  w artykule 
wstępnym  pracą  p.  Feldmana,  poświęconą 
współczesnej  literaturze  polskiej,  choć  autor 
starał  się  im  dać  charakter  samoistnej  całości, 
poprzedzając  każdą  z dwu  części  książki 
charakterystyką  objętych  przez  nie  okresów, 
a zbiór  urywków  z dzieł  każdego  pisarza 
notatką  biograficzuo-krytyczną.  Nie  poprze- 
stając na  laurach  dramaturga,  publicysty, 
krytyka  i historyka  literatury,  zapragnął 
p.  Feldman  zostać  wychowawcą  młodzieży 
polskiej,  pomimo,  że  dotychczasowa  działal- 
ność nie  mogła  go  do  tej  roli  przygotować 
i nie  ujawniła  odpowiednich  uzdolnień.  Od- 
bić się  to  musiało  na  układzie  książki,  a 
zwłaszcza  na  radach  i wskazówkach,  jakimi 
poprzedza  każdą  z dwu  części  wypisów  i roz- 
działy, poświęcone  pisarzom.  Wytknięte  w o- 
cenie  „Współczesnej  literatury"  tak  jaskrawe 
dowody  nieprzygotowanie  naukowego,  a stąd 
zamętu,  powierzchowności  i sprzeczności 
w sądach,  a w odczuwaniu  duszy  autorów — 
nieudolności  i płytkości,  pokrywanej  beztre- 
ściowymi frazesami  i wykrzykami,  wreszcie 
tendencyjności,  czyniącej  książkę  narzędziem 
propagandy  pewnych  idei  i dążeń,  osłania- 
nych sztandarem  postępu  i patrjotyzmu  — 
powtarzają  się,  naturalnie,  i w „Wypisach". 
Z przedmowy,  uwydatniającej  jaskrawo  nie- 
udolność p.  Feldmana  w posługiwaniu  się 
językiem  polskim,  w pojmowaniu  i wysłowia- 
niu  zadań  wychowawczych,  dowiadujemy 
się,  że  autor  chce  zaznajomić  młodzież  z głów- 
nymi „ideami  duchowemiu  (?).  W tym  celu  gru- 
puje zebrany  materjał  około  „ nieliczne j slostin- 
kowo  ilości  pisarzy,  istotnie  zato  reprezentatyw- 
nych, ażeby  zapobiedz  „bezmyślnemu  hołdo- 
waniu modzie  chwili  i sławom  przemijającym". 
Nie  spostrzegł  się  p.  Feldman,  iż  zdaniem  tym 
potępił  zarówno  swe  „Wypisy",  jak  „Współ- 
czesną literaturę",  zawdzięczającą  swe  po- 
wodzenie harmonji  z cechami  i wadami  u- 
mysłów  współczesnych  czytelników,  a zwła- 
szcza czytelniczek.  W nowej  roli  wycho- 
wawcy młodzieży  p.  Feldman,  zamiast  rozja- 
śniać zamęt  pochwytanych  z różnych  źróde 
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nieprzyswojonych  i nieuporządkowanych  o- 
kreśleń.  wyrażeń,  pojęć,  zwiększa  go  jeszcze 
swymi  beztreśeiwymi  ogólnikami  i niezro- 
zumiałymi frazesami.  Czy  którykolwiek  czy- 
telnik zrozumie  coś  z takich  up.  charakte- 
rystyk: „Mistrzem  form y okazał  się...  Antoni 
Lange,  zajmujący  głównie  jako  organizacja  nie 
uczuciowa,  lecz  raczej  intelektualna,  o bogatej, 
najważniejszych  zagadnień  dotyczących  rejle- 
k$jiu,  lub  inna:  „Liryką  wyrafinowanie  sub- 
telna. melancholijną,  u nakazującą  sobie  moc 
i dążenie  do  tcysokich  celów,  przemawia  poe- 
zja Staffa".  Co  do  Reymonta  znowu,  to  go 
„zajmuje  gra  sił  i namiętności  oraz  życie  przy-  \ 
rody , które  odczuwa  i wpaja  bardzo  intensyw-  , 
nie*-.  Rydla  dramaty  „ zanadto  mają  własnej 
treści  duchowej “.  W utworach  Sieroszewskie- 
go „ pali  się  niewygasła  miłość  człowieka “.  , 
Prus  sięga  „w  kilku  świetnych  powieściach 
źródła  zjawisk  tak  indywidualnie-psychologicz- 
nych , jak  i społecznych “.  Gdyby  zamieszczony 
przy  „Współczesnej  literaturze"  portret  nie 
uwydatniał  dobitnie  poważnych  lat  autora, 
to  możnaby  sądzić,  iż  mamy  do  czynienia 
z wypracowaniem  młodzieńca,  nie  mogącego 
sobie  poradzić  z ujęciem  i określeniem  zja- 
wisk badanych  i powtarzającego  pochwyta- 
ne  tu  i owdzie  frazesy  bez  związku  z przed- 
miotem. 

Wymowną  wskazówką  dążności  autora 
i jego  ideałów  wychowawczych,  są  charak- 
terystyki, którymi  oświetla,  dla  pożytku  mło- 
dych czytelników,  Sienkiewicza  i Zapolską. 
Twórca  „Potopu"  i „Quo  vadis",  wedle  p. 
Feldmana,  „szeregiem  nowel  uderzył  w sen- 
tyment czytelników  i przebojem  ich  zdobył  po- 
wieściami historycznymi,  stanowiącymi  glo- 
ryfikację przeszłości  szlacheckiej  narodu,  poję- 
tej w sposób  zupełnie  bezkrytyczny.'1  Zato 
gorąco  zaleca  młodym  czytelnikom  dla  wy- 
wykształcenia  ich  dusz  sztuki  teatralne  Ga- 
brjeli  Zapolskiej,  powstałe  „z  przejęcia  się 
niedolą  ofiar  życia,  z nienawiści  do  krzywdy 
i krzywdzicieli",  tudzież  jej  powieści  spo- 
łeczne, jak:  „Kaśka  Karjatyda",  „Przedpie- 
kle" i t.  d.,  „kipiące  krwią,...  doskonale  zbu- 
dowane, jaskrawe  w tonie".  Mimo  to,  do 
wypisów  swoich,  nie  dał  ani  jednego  wier- 
sza z utworów  tak  wysoko  cenionej  i zale- 
canej autorki:  widocznie  spotkał  pewne  tru- 
dności w wyborze  odpowiedniego  ustępu. 


Podane  przykłady  dostatecznie  chyba  obja- 
śniają przygotowanie  naukowe  tudzież  uzdol- 
nienia i pojęcia  wychowawcze  redaktora 
„Wypisów",  mających  zaszczepić  w młodych 
duszach  znajomość  współczesnej  literatury 
ojczystej  wraz  z czcią  i miłością  dla  jej  naj- 
lepszych przedstawicieli. 

11.  Chlebowski. 


Kwiatkowski  Remigiusz.  Literatura  chińska. 
16-ka,  str.  88.  Warszawa,  1908.  Nakład  M. 
Arcta.  Książki  dla  wszystkich  Nr.  369.  Cena 
kop.  15. 

Tenże.  Literatura  japońska.  8-ka  mała,  str. 
76.  Warsrawa,  1908.  Nakł.  M.  Arcta.  Książki 
dla  wszystkich  Nr.  3%.  Cena  kop.  20. 

Oba  dziełka  dają  sporo  pożytecznych  wia- 
domości i godne  są  rozpowszechnienia.  Parę 
tylko  drobnych  uwag  pozwolę  sobie  uczy- 
nić. Dlaczego  Konfucjusz  nazwany  na  str.  22 
„największym  z chińskich  filozofów",  skoro 
Laotse  — jak  sam  autor  poucza  — „górował 
głębią  swego  umysłu"  (40)?  Można  mówić 
o silniejszym  jego  wpływie  na  społeczeństwo 
chińskie,  ale  to  z oceną  w dziejach  filozofji 
niewiele  ma  do  czynienia.  Pracowitość  nie 
może  być  nigdy  „osławiona"  (63):  przymiot- 
nik ten  ma  znaczenie  ujemne;  „osławiony" 
to  tyle,  co  mający  zlą  sławę,  a nie  synonim 
„sławnego",  „rozsławionego".  Na  str.  83  czy- 
tamy, że  powieść  do  Chin  przeniesiono  z Azji: 
widoczny  lapsus  calami,  bo  gdzież  Chiny,  je- 
śli nie  w Azji?  W drugim  tomiku  wytknę 
okropny  zwrot:  „pod  względem  historji  swych 
dziejów  (!)“— str.  3.  Skoro  powierzchnię  Ja- 
ponji  oznaczono  w kilometrach  kwadrato- 
wych, to  i długość  i szerokość  należało  ozna- 
czyć w kilometrach,  a nie  w milach  (5).  Za- 
miast Yeddo  (49,  51,  59,  60)  piszmy  Jeddo, 
aby  nas  nie  oskarżono  o bezmyślne  naślado- 
wanie Anglików,  wbrew  zasadom  naszej  pi- 
sowni. Przy  końcu  książeczki  razi  przesta- 
rzałość  cyfr  statystycznych  (1896!):  czyż  tak 
trudno  o nowsze?  Mam  nadzieję,  że  autor 
wybaczy  mi  wytykanie  usterek:  kieruje 
sprawozdawcą  tylko  życzenie,  aby  te  ładne 
dziełka  w nowym  wydaniu  były  jeszcze  ła- 
dniejsze. Tadeusz  Smoleński. 

Spasowicz  Włodzimierz.  Tismu.  Tom  IX. 
8-ka,  str.  330  i 8 nlb.  Warszawa,  1908.  E. 
Wende  i S-ka.  Cena  rb.  1. 
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Staraniem  i nakładem  siostry  zmarłego  , 
w r.  1906  Wł.  Spasowicza,  p.  Alicji  Hasfor- 
towej,  ukazał  się  tom  ostatni  jego  „Pism" 
(tom  pierwszy  wyszedł  w r.  1892).  Na  czele 
mieści  się  rzecz  p.  t.  „Polityka  samobój- 
stwa"; jest  to  odpowiedź  na  głośne  swojego 
czasu  pisemko  Kazimierza  Krzywickiego  (p.  t. 

„ Polska  i Rosja  w 1872  r.“),  napisana  przed 
laty  trzydziestu  siedmiu  i ogłoszona  bez- 
imiennie w Dreźnie,  a do  pism  zbioro- 
wych autora  po  raz  pierwszy  dopiero  wcie- 
lona. Poza  tą  repliką,  bardzo  ważną  dla 
poznania  poglądów  i uczuć  jej  autora,  wszyst- 
kie iune  prace,  w tomie  pośmiertnym  za- 
warte, pochodzą  z ostatnich  lat  życia  Spa- 
sowicza (1901  — 1906).  Ich  treść  jest  wiel- 
ce różnorodna,  a wartość  nierówna.  Naj- 
mniejszą posiadają  streszczenia  „Dziejów 
literatury  polskiej"  Brilcknera  i „Studjów 
i szkiców  literackich*  A.  G.  Bema.  Charak- 
ter ściśle  już  krytyczny  mają  sprawozdania 
z książek  J.  Moszyńskiego  („Szkic  polityki 
polskiej  w chwili  obecnej*),  St.  Piotrow- 
skiego („Wspólna  własność  ziemska  w gmi- 
nie wielkorosyjskiej"),  E.  Pagueta  („O  libe- 
ralizmie"), W.  Feldmana  („Piśmiennictwo 
polskie  ostatnich  lat  dwudziestu",  1902),  J.  ■ 
Tretiaka,  (.Juljusz  Słowacki"),  Tołstoja  („La 
fin  de  notre  ere  a propos  de  la  revolution 
en  Russie").  Wymownym  świadectwem  nie- 
gasnącej  z wiekiem  ciekawości  intelektual- 
nej Spasowicza,  braku  sekciarstwa  estetycz- 
nego i żywego  do  samej  śmierci  interesowa- 
nia się  literaturą  najnowszą— jest  pięć  kry- 
tyk literackich:  „Wyzwolenia"  i „Bolesława 
omiałego"  Wyspiańskiego,  „Skarbu"  Staffa, 
„Popiołów"  Żeromskiego  i f „Próchna"  Be- 
renta. Odrębne  stanowisko  zajmują:  ostra 
krytyka  „Egoizmu  narodowego  wobec  etyki" 
Zygm.  Balickiego  oraz  odpowiedź  na  za- 
rzuty, uczynione  Spasowiczowi  przez  Aske- 
nazego.  „Wspomnienia  moje  o Józefacie 
Okryzce"  zawierają  w sobie  kilka  szczegó- 
łów autobiograficznych.  Wreszcie  na  końcu 
tomu  znajdzie  czytelnik  sześć  „przemówień 
wigilijnych",  które  ze  wszystkich  części  skła- 
dowych tomu  pośmiertnego  najwięcej  może 
rzucają  światła  nietyle  na  poglądy,  ile  na 
uczucia  Spasowicza,  na  jego  piękną,  ko- 
chającą ideały  i silnie  w ich  tryumf  osta- 
teczny wierzącą  duszę.  Wydanie  staranne; 


błędów  drukarskich  prawie  niema.  Kilka 
słów  na  str.  4 należało  koniecznie  zaopatrzyć 
w przypisek  Czytamy  tam:  „Odkąd  naj- 
większy z naszych  wieszczów  w niedobrą 
chwilę  podniósł  do  ideału  zdradę,  jako  śro- 
dek walki,  liczne  pokolenia,  jedno  po  dru- 
gim, chorowały  na  walenrodyzm  i truły  się 
nim".  Słowa  te  pisał  Spasowicz  w r.  1872: 
otóż  należało  w przypisku  zaznaczyć,  że  póź- 
niej Spasowicz  zmienił  ten  pogląd  radykal- 
nie: przecież  nie  kto  inny,  tylko  on  właśnie 
tak  wymownie  dowiódł  — w jednej  z naj- 
świetniejszych swoich  rozpraw,  — że  „Konrad 
Wallenrod"  jest  nie  apoteozą,  tylko  tragie- 
dją  zdrady.  Ign.  Chrzanowski. 

Warmiński  I.,  ks.  dr.  Kilka  nowych  kart 
z życiu  Andrzeja  Frycza , zwanego  Modrzew- 
skim. Rzecz,  czytana  na  walnem  zebraniu 
Tow.  Przyj.  Nauk  w Poznaniu  roku  1907  d.  17 
grudnia.  8-ka  (większa),  sir.  46.  Poznań. 
1908.  Cena  kop.  45. 

Stndjum  to  dla  historji  literatury  i umy- 
słowości  naszej  XVI  wieku  bardzo  ważne, 
bo  rzucające  dużo  światła  na  jedną  z naj- 
wspanialszych postaci  tego  stulecia.  Mniej- 
sza nawet  o to,  że  wykazał  ks.  Warmiński 
jaknajdowodniej  i już  ostatecznie,  iż  autor 
dzieła  „De  republica  emendanda*  nazywał 
siebie  jedynie  Fryczem  (czy  Frycem?)  i je- 
dynie do  tego  nazwiska  miał  i ma  prawo; 
nazwisko  „Modrzewski*  poszło  stąd,  że  Frycz 
pisał  się  „de  Modrzew",  jak  Rej  pisał  się 
„z  Nagłowic"  i t.  p.;  (wątpimy  z tym  wszyst- 
kim, czy  się  nauczymy  kiedykolwiek  nazy- 
wać Modrzewskiego  tylko  Fryczem, — przecie 
już  współcześni  nazywali  go  niekiedy  Mo- 
drzewskim!): o wiele  donioślejsze  znaczenie 
mają  odkrycia  ks.  Warmińskiego  w zakresie 
biografji  Modrzewskiego  (odkrycia  archiwal- 
ne i bibljograficzue)  i wnioski,  z tych  od- 
kryć wysnute.  Okazuje  się,  że  Modrzewski- 
po  odbyciu  studjów  teologicznych  w Kra- 
kowie, czując  w sobie  szczere  powołanie  ka- 
płańskie, przyjął  tonsurę  i nawet,  jak  się 
zdaje,  mniejsze  święcenia  (!);  że  po  ukończe- 
niu studjów  zamieszkał  na  dworze  arcybi- 
skupa Łaskiego,  a później  (1526—1529)  był 
klerykiem  i notarjuszem  biskupa  poznań- 
skiego, Latalskiego;  w połowie  r.  1531  od- 
najdujemy go  znów  w Gnieźnie  przy  boku 
młodego  Jana  Łaskiego  (reformatora),  i pod 
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jego  to  wpływem,  jak  słusznie  przypuszcza 
k6.  Warmiński,  „znalazł  się  na  drodze,  co  jnż 
jasno  wiodła  do  apostazji“.  I oto  nakoniec 
zapełniona  została  najdotkliwsza  luka  w bio- 
grafji  Modrzewskiego:  cały  okres  jego  mło- 
dości, nad  którym  sobie  biografowje  (ostat- 
ni—profesor  Caro)  głowy  bezskutecznie  ła-  ! 
mali.  Niemniej  ważną  zdobyczą  rozprawy 
ks.  Warmińskiego  jest,  poplerwsze,  wyświe- 
tlenie sprawy  probostwa  Modj-zewskiego 
w Brzezinach  i roli,  jaką  ona  w jego  życiu 
odegrała;  podrugie,  odkrycie  we  wrocław- 
skiej bibljotece  miejskiej  unikatu,  niezna- 
nych dotychczas  nikomu  ośmiu  arkuszy  i 
„Księgi  o Kościele",  którą  Modrzewski  za- 
czął drukować,  jako  samoistną  całość! 
Otóż  odkrycie  to  rzuca  nowe,  niesłychanie 
ciekawe  światło  nietylko  na  to  dzieło,  ale  | 
i na  „De  republica  emendanda".  Oprócz 
tych  i innych  jeszcze  szczegółów  faktycz-  i 
nych,  zawiera  w sobie  studjum  ks.  Warmiń-  | 
skiego  cały  szereg  przyczynków,  i to  pierw-  { 
szorzędnych,  do  charakterystyki  Modrzew- 
skiego, jako  człowieka  i pisarza,  streszczają- 
cych się  w twierdzeuiu,  że  „Frycz  to  nie 
polityk,  któremu,  jak  powszechnie  mówią, 
na  stare  lata  weszła  w drogę  teologja  no- 
wowiercza  i z właściwego  toru  na  obce  tory 
go  sprowadziła,  — ale  raczej  od  rychłej  młodo- 
ści teolog  z zamiłowania  i przywyknienia, 
którego  polityka,  urokiem  królewskiego  dwo- 
ru owiana,  ku  sobie  wabiła  i nęciła,  a na- 
wet przelotnie,  ale  też  tylko  przelotnie,  do  I 
siebie  przygarnęła  i przykuła".  Zresztą  zga- 
dzamy się  na  to  twierdzenie  poczęści  tylko. 
Dzieło  „O  naprawie  Rzeczypospolitej",  które 
nazawsze  pozostanie  głównym  dziełem  Mo- 
drzewskiego i tytułem  jego  nieśmiertelności 
w dziejach  myśli  ludzkiej  i serca  ludzkiego 
to  nie  przelotny  objaw  w działalności  Fry- 
cza, wytryska  bowiem  z tego  samego  źró-  j 
dła,  z którego  wypłynęły  jego  pisma  teolo- 
giczne, mianowicie  z jego  wiernej,  niewzru-  i 
szonej  służby  ideałowi  moralnemu,  którego  j 
miłość  stanowi  najwyższą  piękność  i naj- 
istotniejszą treść  jego  duszy.  Gdybj'  nie 
„nowinki  religijne"— pisze  autor  na  str.  46— 
byłby  wyrósł  Modrzewski  „niewątpliwie  na 
postać,  godną  stanąć  obok  Hozjusza  lub  l 
Kromera".  Zapewne;  lecz  z drugiej  strony, 
gdyby  nie  owe  „nowinki  religijne"  (za  któ- 


re odpowiedzialność  ponosi  przedewszystkim 
sam  Kościół  katolicki),  nie  rozwinęłyby  się 
może  w bogatej  duszy  Modrzewskiego  naj- 
piękniejsze jej  pierwiastki:  przecież  reforma- 
cja to  właśnie  wywołała  ów  żywy  ruch  re- 
ligijny, który  przyczynił  się  tak  bardzo  nie- 
tylko do  rozwoju  umysłowego  wielu  jedno- 
stek, ale  i do  uszlachetnienia  ich  serc;  gdy- 
by nie  „nowinki  religijne",  Modrzewski  nie 
wyrósłby  niewątpliwie  na  postać,  godną 
przez  potęgę  swego  uczucia  stanąć  obok — 
Skargi  (jako  autora  „Kazań  sejmowych") 
i Staszica,  a godność  to  o wiele  zaszczyt- 
niejsza  podobno,  aniżeli  towarzystwo  z Ho- 
zjuszem  i Kromerem!  Tym  większą  jest  za- 
sługą ks.  Warmińskiego,  że  pracą  swoją 
przyczynił  się  walnie  do  lepszego  zrozumie- 
nia tej  wspaniałej  postaci.  Co  jeszcze  na 
uznanie  w studjum  tym  zasługuje,  to  bez- 
stronność, z jaką  autor,  ksiądz  katolicki, 
mówi  o Modrzewskim  (jakże  inaczej  potra- 
ktował go  ksiądz  Knapiński!!),  bezstronność, 
godna  badacza  tej  miary,  co  ks.  Warmiń- 
ski. Pisze  autor,  że  dzieła  teologiczne  Mo- 
drzewskiego „dla  panów  nieteologów  pozo- 
stają zamkniętą  księgą":  niechże  ją  dla 

nich  teolog  otworzy,  niech  napisze  o Mo- 
drzewskim równie  świetną  książkę,  jaką  na- 
pisał o Samuelu,  Seklucjanie  i Murzynow- 
skim.  Ign.  Chrzanowski. 

Histoija. 

Ebrein.  Co  się  działo  na  świecie  od  najdaw- 
niejszych do  teraźniejszych  czasów.  Dzieje  po- 
wszechne. 8-ka,  str.  274.  Warszawa,  1909. 
Księgarnia  M.  Szczepkowski.  Cena  rb.  1.20. 

Książka  p.  Ebreina,  jakkolwiek  nie  pozba- 
wiona pewnych  zalet,  ma  jednak  wady  kar- 
dynalne. Zdawałoby  się,  że,  zamierzając 
przedstawić  na  dwustu  kilkunastu  stronicach 
dzieje  całej  ludzkości,  należało  się  ograni- 
czać do  ogólnej  charakterystyki  każdej  epo- 
ki, do  przedstawienia  tych  tylko  faktów, 
które  istotnie  do  zrozumienia  biegu  dziejów 
są  potrzebne.  Tymczasem,  „dzieje  powszech- 
ne* Ebreina  roją  się  wprost  od  szczegółów 
i szczególików,  które  i w obszerniejszym  na- 
wet dziele  mogłyby  być  bez  straty  opuszczo- 
ne; nadto  usiane  są  one  najzupełniej  zbytecz- 
nymi mionami  własnymi.  Dla  dziecku,  czy 
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samouka,  chcącego  zasięgnąć  wiadomości 
z dziełka  p.  Ebreina,  jest  niewątpliwie  obo- 
jętnym, o ile  lat  Mahomet  był  młodszy  od 
swojej  bogatej  wdowy,  gdzie  zjechał  się 
książę  Jan  Nieustraszony  z Delfinem,  lub 
wreszcie,  jak  na  imię  było  żonie  Lutra. 
O takich  rzeczach  czytelnik,  po  przeczytaniu 
„dziejów",  niebawem  zapomni,  oczywiście 
bez  straty  dla  swego  umysłu,  zapomni  rów- 
nież i o tych  faktach  pierwszorzędnej  wagi, 
które  w książce  p.  Ereina  są  przedstawione 
zbyt  zwięźle  i zbyt  bezbarwnie,  natomiast 
w głowie  jego  pozostanie  najzupełniej  niepo- 
trzebny balast,  niezwykle  starannie  przez 
antora  zebranych  bajek  i anegdot,  które  na- 
reszcie powinny  ustąpić  i z książek  popular- 
nych, lub  przynajmniej  przestać  stanowić 
ich  część  podstawową.  Wszak  już  autor 
małej  Grochowskiej  historji  polskiej  z roku 
1766  nie  umieścił  w swym  dziełku  „dziejów 
potomków  Piasta1*,  gdyż  są  tak  „baykami 
przeplatane,  że  w historyi  miejsca  mieć  nie 
powinny".  A była  to  przecież  również  książ- 
ka popularna. 

Książeczka  p.  Ebreina  ma  jednak  i swoje 
zalety:  napisana  jest  dobrym  i jasnym  języ- 
kiem, nie  zawiera  zbyt  wielu  błędów,  nnko- 
niec,  co  przede  wszystkim  podnieść  należy, 
chociaż  przesiąkła  duchem  szczerze  kato- 
lickim, nie  budzi  fanatyzmu,  nie  ośmiesza, 
nie  zohydza  innych  wyznań,  nie  przeinacza 
faktów,  nawet  w kwestjach  drażliwych. 

Dr.  lgnncij  Baranowski. 

Kielland  Aleksander  L.  Napoleon  i jego  hubie. 

Przekład  Marji  Kreczowskiej.  8-ka,  1. 1 str.  163, 
ł.  11  str.  156.  Warszawa,  1908.  Bibljolcka  dzieł 
wyborowych  Nr.  547,  548.  Cena  kop.  50. 

Chcąc  zrozumieć  reakcję,  która  owładnęła 
całą  Europą  w XIX  wieku,  autor  zabrał  się 
do  studjów’  nad  kongresem  wiedeńskim.  Co 
znalazł  w bibljotece  uniwersyteckiej  w Chry- 
stjanji,  a co  odnosiło  się  do  zajmującego  go 
przedmiotu,  przeczytał  w ciągu  lat  czterech. 
Wszystko,  co  tą  drogą  zdobył,  wirowało  do- 
koła czegoś,  leżącego  w głębi,  poza  danymi 
wypadkami;  nie  myśląc  o tym,  wciągnięty  zo- 
stał w owo  koło  zaczarowane,  w którym  się 
wszystko  poruszało:  ludzie  i myśli.  Dopóki 
nie  opisał  „Napoleona  i jego  ludzi1*— chociaż 
się  od  tego  bronił  i nie  chciał  do  swoich 


I studjów  historycznych  wciągać  ani  tej  epo- 
ki, ani  tych  ludzi  — dopóty  z tego  koła  nie 
wyszedł.  Autor  nie  cytuje  źródeł,  lecz  wska- 
zuje, w jakim  kierunku  poszły  jego  stndja 
i co  było  ich  plonem. 

W chronologicznym  porządku  podaje 
wszystkie  bitwy  Napoleona,  poczynając  od 
Moutenotte  d.  12  kwietnia  1796  r.,  a kończąc 
na  Waterloo.  W każdej  z nich  widzi  orga- 
niczną całość,  widzi  gdzie  plan  przeciwstawia 
się  planowi,  a poszczególne  sceny  podporząd- 
kowują się  panującym  nad  nimi  myślom 
i obliczeniom,  które  ostatecznie  wiodą  do 
zwycięstwa.  Autor  ma  swój  punkt  widzenia, 
z którego  ogląda  niektóre  bitwy,  lecz  nie- 
które wydarzenia  usuwają  się  z pod  obser- 
wacji, graniczą  z cudownością;  co  do  nich, 
jako  opartych  na  pamiętnikach,  znacznie  póź- 
niej pisanych,  należałoby  autorowi  zachować 
pewną  powściągliwość,  krytykę. 

Napoleon,  będąc  jeszcze  w Paryżu,  zatknął 
kolorowe  szpilki  na  mapie  dokoła  równin 
Marengo  i zapowiedział  otaczającym,  że  tu 
pobije  Austrjaków  (I,  str.  30).  Czyż  to  uie 
j jasnowidzenie?  Gdyby  np.  austrjacki  do- 
wódca Melas  nie  upadł  z konia,  zalecając 
gienerałowi  Zachowi  dalsze  ściganie  pobite- 
go Napoleona;  gdyby  gienerał  Desaix  spóź- 
; nił  się  o godzinę  — w cóżby  się  obróciły  \vy- 
! rocznie  paryskie?  A możeby  ich  nie  było. 
i Austerlicka  bitwa  i pełne  zwycięstwo  Na- 
poleona również  sprowadza  refleksje.  Wia- 
domo, że  Kutuzow  wielką  przywiązywał 
i wagę  do  wzgórza  Pratzen,  słusznie  utrzy- 
mując, że  ten  jest  panem  pozycji,  kto  to 
I wzgórze  zajmuje;  musiał  jednakże  z niego 
ustąpić,  bo  taka  była  wola  cesarza  Aleksan- 
dra i tego  wymagał  plan  gienerała  Weiro- 
tha.  Wiedział  o tym  wszystkim  Napoleon 
i bitwę  wygrał  (I,  62).  A jaką  drogą  do- 
| szedł  do  tej  świadomości,  tego  autor  nie  wy- 
jaśnia—poprzestając  na  zaznaczeniu  gienjal- 
ności  strategika.  Wspomina  wprawdzie  w in- 
nym miejscu  (I,  56),  że  Napoleon  wielkie 
sumy  wydawał  na  szpiegów,  i że  ci  mu  do- 
starczali potrzebnych  wiadomości  w każdej 
chwili.  Do  tejże  kategorji  nadzwyczajnych 
wydarzeń  zaliczyć  trzeba  bitwę  pod  Jena. 
którą  Napoleon  przewidział  jeszcze  w Pa- 
ryżu d.  26  września  1806  r.  i naznaczył 
! dzień  15  października  jako  dzień  klęski  ar- 
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mji  pruskiej;  omylił  się  tylko  o kilka  godzin 

(I,  67). 

Wspominając  o bitwie  pod  Somo-Sierra 
(I,  97),  nie  zapomina  i o Segurze,  lecz  skrom- 
niejszą wyznacza  mu  rolę,  a zatym  prawdo- 
podobniejszą aniżeli  czyni  to  Thiers. 

Nie  wiadomo,  dlaczego  rok  1812  jest  po- 
wierzchownie przez  autora  opisany;  można 
przypuszczać,  że,  jak  autor  utrzymuje  (II,  17), 
Napoleon  nie  traktował  serjo  tej  wojny,  u- 
ważał  ją  raczej  za  demonstrację  i ciągle 
marzył  o spotkaniu  się  z cesarzem  Aleksan- 
drem, aby  wspólnie  ułożyć  warunki  wiecz- 
nego pokoju.  0 tym  pokoju  wspomina  au- 
tor niejednokrotnie,  i od  siebie  dodaje,  że 
Napoleon  wyobrażał  sobie  pokój  powszechny 
jako  cel  ostateczuy,  gdy  wszyscy  panujący 
zostaną  zgnębieni,  a on  jeden,  uznany  za 
największego,  zawładnie  Europą  (1, 95).  Czy- 
tamy w innym  miejscu,  że  Napoleon  nie 
dał  światu  żadnej  idei.  Myśl  jego  nie  prze- 
kraczała jego  ja,  gdj’ż  przez  całe  życie  nie  ( 
myślał  o niczym  innym,  jak  t\dko  o sobie 
<n,  152). 

Wybierając  się  do  Rosji,  nie  zwracał  Na- 
poleon uwagi,  że  w skład  wielkiej  arrnji 
wchodzą  niepewne  żywioły,  mianowicie  woj- 
ska ujarzmionych  przez  niego  państw;  autor 
wyjaśnia  tę  sprawę  w ten  sposób,  że  miłość 
ojczyzny  i poczucie  narodowe  były  to  poję- 
cia nieznane  Napoleonowi;  nie  przypuszczał 
on,  aby  ktoś  mógł  uważać  dla  siebie  za  uj- 
mę, że  nie  służy  ojczyźnie,  służąc  w armji 
wielkiego  cesarza  (I,  88). 

Idąc  za  autorem,  zaznaczyliśmy  wyżej,  że 
Napoleon  to  strategik  gienjalny;  jeżeli  kiedy 
przegrywa  bitwę,  to  i w przegranej  nie 
przestaje  być  wielkim;  o jednym  tylko  nie 
wspomina  autor,  że  największym  strategi- 
kiem,  o jakim  dzieje  wspominają,  był  za- 
wsze, i jak  dotąd  niepodzielnie  — Przypadek. 

Tłumaczenie  nie  należy  do  wzorowych; 
często  nieścisłe,  niejasne;  niekiedy  trudno 
się  domyśleć,  o czym  autor  pisze.  Proszę  po- 
równać tom  I,  str.  153;  tom  II,  str.  78,  97, 
122,  130.  Józef  Bieliński. 

Stella-Sawicki  Jan,  dr.  Galicja  w powstaniu 
styczniowcm.  8-ka,  str.  199.  Lwów,  1909.  Księ- 
garnia Oubrynowicza  i Schmidta.  Cena  rb.  2.50. 

Galicja  w r.  1863  była  głównym  źródłem 


powstania  w Kongresówce,  gdyż  z niej 
czerpała  większą  część  sił  swoich;  do  czyn- 
nej akcji  nie  miała  przystępować,  przynaj- 
mniej do  czasu,  a gdy  powstanie  słabnąć 
zaczęło,  wreszcie  upadło  — Galicja  doświad- 
czyła wszystkich  skutków  stanu  oblężenia, 
jakim  rząd  austrjacki  udarować  ją  raczył. 
Autor  niniejszego  opowiadania,  znany  pod 
pseudonimem  „pułkownik  Struś“  — czynny 
przyjmował  udział  w walce  i we  wszystkich 
ówczesnych  robotach,  jest  więc  kompeten- 
tny do  zdania  sprawy  z tej  strasznej  ka- 
tastrofy, która  kraj  dotknęła;  katastrofy, 
której  skutki,  po  pięćdziesięciu  prawie  la- 
tach, dotkliwie  dziś  jeszcze  odczuwamy.  Za- 
danie swe,  powiedzmy  z całą  szczerością, 
spełnił  autor  należycie:  wykazał  zwięźle,  lecz 
dokładnie  powody  powstania,  opisał  Galicję 
wschodnią  w początkach  roku  1863;  zazna- 
czył stanowisko  jej  separatystyczne  (autono- 
miczne), a względem  rządu  narodowego,  re- 
zydującego w Warszawie*  nawet  wrogie;  wy- 
jaśnił działalność  Galicji  zachodniej,  zależ- 
ność jej  od  rządu  narodowego,  dlaczego  był 
brak  łączności  i zgody  między  komitetem  za- 
chodnim a wschodnim;  niepewne  stanowisko 
wydziału  rządu  narodowego  w Galicji,  rów- 
nież dokładnie  zaznaczone;  nakoniec,  formo- 
wanie oddziałów  powstańczych  i wysyłanie 
ich  na  plac  boju.  Przed  oczyma  czytelnika 
maluje  autor  liczne  sylwetki  działaczy  ów- 
czesnych, z których  przeważna  część  spo- 
czywa w mogile,  a pozostała,  nieliczna  już 
garstka,  zajmuje  dziś  bardzo  wysokie  stano- 
wiska społeczne  i cieszy  się  powszechnym 
uznaniem,  że  wspomnimy  prezesa  Akademji 
umiejętności  i profesora  Marjana  Sokołow- 
skiego. 

Wspomnienia  epoki  tak  pełnej  życia,  na- 
dziei i niezgłębionego  6mutku,  nie  obeszły 
się  bez  zgrzytów,  których  sumienny  autor 
nie  mógł  pominąć.  Na  pierwszym  miejscu, 
to  postawa  duchowieństwa  w Galicji,  nieod- 
powiadająca  pojęciom  patrjotycznym.  Admi- 
nistrator djecezji  krakowskiej,  ks.  Antoni 
Gałecki,  nie  ogłosił  okólnika  papieża  Piusa  IX, 
zalecającego  modły,  a broszurę  „Głos  kapła- 
na polskiego-,  wyjaśniającą  między  innymi 
i ów  okólnik,  ścigał  i nie  dozwalał  rozpo- 
wszechniać jej  wśród  ludu.  O tym  Gałeckim 
autor  prawie  nie  wspomina  (str.  159),  nato- 
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miast  Ziemiałkowski  w swoich  pamiętnikach  i 
wyraża  się  o nim  z pogardą,  jako  o człowieku 
wysoce  niemoralnym.  Nie  lepszym  był  arcy- 
biskup Wierzchlejski,  który  dnia  24  maja 
1864  r.  wydał,  odezwę  do  podwładnego  mu 
duchowieństwa,  zabraniającą  łączenia  się 
w tak  zwano  „Zjednoczone  duchowieństwo1* 
(str.  160).  Bogatsi  ludzie,  z nielicznymi  wy- 
jątkami, uchylali  się  od  czynnego  udziału; 
„znamy  takich,  pisze  autor,  co  miljony  po- 
siadali, a nie  zapłacili  nawet  podatku  naro- 
dowego, którego  stopa  wcale  nie  była  wy- 
soką. Pochowali  się  w blizkich  i odległych 
zakątkach  Europy,  żeby  ich  nikt  wynaleźć 
nie  mógł  i nie  zaniepokoił  ich  ospałego  su- 
mienia wyrzutami  za  bezczynuość  i ^skąp- 
stwo“  (str.  160).  Było  jeszcze  gorzej,  albo- 
wiem „byli  ludzie,  zajmujący  wysokie  sto- 
sunkowo stanowiska  społeczne,  którzy  dla- 
tego, aby  synowie  ich  nie  poszli  do  powsta-  ' 
nia,  donosili  policji  austrjackiej  o dowód- 
cach oddziałów,  mających  wystąpić*4  (str.  168); 
cóż  dziwnego,  że  po  takiej  denuncjacji  owe 
oddziały,  z tej  lub  drugiej  strony  granicy, 
wpadały  w zasadzkę  i marnie  ginęły.  I^ecz 
największym  zgrzytem,  to  sąd  obywatelski 
na  Zygmunta  Kaczkowskiego,  sławnego  po-  j 
wieściopisarza,  który  za  srebrniki  sprzedał 
swą  uczciwość  i został  szpiegiem.  Autor  na 
kilku  kartach  opisuje  tę  smutną  sprawę 
i przytacza  zdanie  jednego  z sędziów,  Ka- 
bata—który  się  nie  zgadzał  na  wydanie  wy-  j 
roku  i doradzał  sprawę  zostawić  w zawie-  1 
szeniu,  aby  Europie  nie  dawać  wyraźnego 
świadectwa  o zwyrodniałej  moralnie  znako- 
mitości literackiej.  Wspomina  Kabat  o nie- 
moralnym życiu  Kaczkowskiego,  „a  rzecz 
prosta  i oklepana,  że  gdzie  niema  cnoty  do- 
mowej, publicznej  także  nie  będzie1*  (str.  137). 

Książka  ładnie  wydana,  kilkudziesięciu 
portretami  ozdobiona,  jest  bardzo  zajmująca 
i potrzebna,  gdyż  wyjaśnia  sprawy,  dotych- 
czas ostatecznie  niewyjaśnione. 

Józef  Bieliński. 


Wierzbowski  Teodor.  Va(icmccitin  —podręcz- 
nik do  studjów  archiwalnych  dla  historyków 
i prawników  polskich.  8-ka,  str.  186.  Warsza- 
wa, 1908.  Wydanie  z zapomogi  Kasy  im  d-ra 
Mianowskiego.  Cena  w opr.  rb.  1.20. 

Komu  zdarzyło  się  pracować  w archiwach 


zagranicznych,  ten  zawsze  znalazł  na  miej- 
scu pod  ręką  najniezbędniejsze  pomoce  nau- 
kowe, w najgorszym  razie  choćby  starego 
Du  Cangea,  chociaż  parę  podręczników  pa- 
leograficznych,  to,  lub  inne  specjalne  dzieł- 
ko, pozwalające  mu  wyjść  z trudności  ka- 
lendarzowych, nastręczających  się  przy  czy- 
taniu dokumentów.  Nadto,  dodać  musimy, 
że  na  Zachodzie  zawsze  można  zasięgnąć  ra- 
dy i pomocy  technicznej  od  urzędników  ar- 
chiwalnych, a u nas,  z wyjątkiem  kilku  in- 
stytucji warszawskich,  jakżeż  się  dzieje  pod 
tym  względem!?  Piszącemu  te  słowa  zdarzyło 
się  przed  paru  laty  w jednym  z najwięk- 
szych archiwów  państwa  rosyjskiego,  zawie- 
rającym cały  bogaty  oddział  dokumentów 
polsko-łacińskich,  wprawić  w osłupienie  ar- 
chiwarjusza  napomknieniem  mu  o istnieniu 
Du  Cauge’a!  Gdybyśmy  chociaż,  opuszcza- 
jąc ławę  uniwersytecką,  mieli  pojęcie  o pa- 
leografji,  ale  gdzież  tam!  W uniwersytetach 
rosyjskich  nie  wykładano  nigdy  paleografji, 
chyba  cerkiewno-słowiańską;  w uniwersyte- 
cie warszawskim,  od  czasu  śmierci  Pawiń- 
skiego,  nie  miał  kto  zaprawiać  młodzież}" 
do  czytania  archiwaljów.  A przecież,  po  na- 
szych miastach  i miasteczkach  nawet,  drze- 
mią pyłem  okryte  niezmierne  skarby  w do- 
kumentach, mogące  uam  dać  jedynie  praw- 
dziwe świadectwo  o przeszłości,  dokumenty, 
oczekujące  tyle  lat  na  badaczów!  Podobue 
refleksje  miał  pewnie  prof.  Wierzbowski,  o- 
głaszając  swoje  „Vademecum**,  pierwszy,  tak 
jest— pierwszy  podręcznik  polski  do  studjów' 
archiwalnych,  dla  badaczów  polskich  prze- 
znaczony. 

Lwią  część  „Vademecum“  zajmuje  dział 
kalendarzowy.  Autor,  jak  sam  nas  objaśnia 
we  wstępie,  przy  zestawieniu  wykazów  świąt 
i świętych,  podług  których  są  datowane  do- 
kumenty, oparł  się  na  archiwalnych,  wła- 
snych notatkach,  tudzież  na  kalendarzach 
polskich,  specjalnie  zaś  do  Wieków  Średnich 
wyzyskał  kalendarz  krakowski  z połowy 
XIII  wieku,  dalej  kalendarz  lądzki,  kalen- 
darz płocki  z XIV  wieku  i kalendarze  nor- 
bertańskie.  Następnie  umieścił  prof  Wierz- 
bowski 35  tablic  kalendarzowych,  wreszcie 
specjalną  tablicę,  zawierająca  daty  Wielkiej 
Nocy  w latach  951 — 1582,  nakoniec  liczby 
złote,  indykcje,  konknrenty,  litery  niedziel 
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i e pak  ty.  Nie  braknie  w „Vademecum“  ka- 
lendarza rzymskiego,  a nawet  rewolucyjnego 
francuskiego.  Ważnym  udogodnieniem  dla 
pracowników  na  niwie  historycznej  są  też 
zebrane  w „Vademecum“  daty  panowań  pa- 
pieży, cesarzy  niemieckich,  książąt  pruskich, 
królów  czeskich  i węgierskich,  monarchów 
moskiewskich,  książąt  pomorskich,  sułtanów 
tureckich,  chanów  krymskich,  wojewodów 
wołoskich,  mistrzów  krzyżackich,  wreszcie 
królów  i książąt  polskich,  litewskich,  mazo- 
wieckich, to  jest  tych  wszystkich  panują- 
cych, z którymi  najczęściej  spotykać  się 
można,  opracowując  źródła  do  historji  pol- 
skiej. Niemałą  usługę  oddać  może  histo- 
rykom i spis  sejmów  i zjazdów  gieneralnych 
(pierwszy  co  do  swej  zupełności),  a dalej  wy- 
kaz synodów  prowincjonalnych  polskich.  Ża- 
łować możnaby  tylko,  że  szanowny  autor 
nie  dołączył  nadto  spisu  sejmów  litewskich, 
którego  zestawienie  obecnie,  po  ogłoszeniu 
prac  prof.  Maksimiejki  i Łabowskiego,  nie  i 
przedstawiałoby  trudności,  a oddałoby  usłu- 
gi tym  wszystkim  badaczom,  którzy  pracują 
nad  wiekiem  XV  i XVI.  Podział  kraju  pod 
względem  politycznym,  autonomicznym  i ko- 
ścielnym jest  pożądanym  dopełnieniem  pierw- 
szej części  „Vademecum“,  które,  jak  widzi- 
my, może  czynić  zadość  potrzebom  pracow- 
ników. Znacznie  skromniejsze  ramy  ma  część 
paleograficzna,  składająca  się  z wykazu  kil- 
kuset, najczęściej  spotykanych  w polskich 
rękopisach  skróceń,  z małego  łacińsko-pol- 
skiego  słowniczka  i wreszcie  z objaśnienia 
pisma  ruskiego,  używanego  w litew6ko-ru- 
skich  aktach  do  XVII-go  wieku.  Szczegól- 
niej ten  dział  ostatni  będzie,  jak  przypu- 
szczamy, przyjęty  z wdzięcznością  nietjdko  j 
przez  polskich,  ale  przez  rosyjskich  i ukraiń- 
skich uczonych,  gdyż  jest  to  wogóle  pierw-  j 
sza  na  świecie,  a w dodatku  nadzwyczaj 
pomyślnie  wykonana,  próba  ułatwienia  czy- 
tania aktów  ruskich.  Co  się  tyczy  strony 
zewnętrznej  „Vademecum“,  mającej  w takich 
wydawnictwach  znaczenie  pierwszorzędne, 
musimy  zaznaczyć,  że  książeczka  wydana 
jest  starannie,  pięknie  i ma  tak  wygodny 
format,  że  zawsze  towarzyszyć  może  bada- 
czowi w archiwalnych  jego  wędrówkach. 

Dr.  Ignacy  Baranowski. 


Ekonomja,  nauki  społeczne. 

Limanowski  Bolesław,  dr.  Rozwój  przekonań 
demokratycznych  w narodzie  polskim.  8-ka, 
słr.  39.  Kraków,  1907.  Spółka  Nakł.  „ Książ- 
ka". Cena  kop.  25. 

W czterech  wykładach— urządzonych  w Za- 
kopanem w sierpniu  1904  r. — Nestor  P.  P.  S. 
skreślił  treściwie  rozwój  pojęć  demokratycz- 
nych w Polsce  od  połowy  XVIII  w.  (Lesz- 
czyńskiego: „Głos  Wolny“  z 1733  r.)  do  po- 
czątków XV  st.  Są  tu  więc  wiadomości  o 
wpływie  Encyklopedystów,  o sejmie  cztero- 
letnim, H.  Kołłątaju  i Staszicu,  o powstaniu 
1794  r.  i legjonach,  ale  stosunkowo  najwię- 
cej miejsca  poświęcouo  demokratycznym  to- 
warzystwom emigracji  1830/63  r.  Nie  wcho- 
dzimy w ścisłość  historyczną  tej  opowieści 
(np.  Komisja  sprawiedliwości  w 1764  r.— 
brak  bliższych  wiadomości  o spisku  demo- 
kratycznym w Królestwie  około  1840),  nie 
możemy  jednak  pominąć  milczeniem  paru 
błędów  zasadniczych,  wygłoszonych  przez 
autora.  Feudalizm  jest  dla  p.  Limanowskie- 
go „panowaniem  klas  politycznie  uprzywi- 
lejowanych”. Gdyby  tą  klasą  byli  kapłani, 
lub  kupcy,  organizacja  taka,  chociaż  kla- 
sowa, nie  byłaby  mimo  to  feudalną.  Feu- 
dalizm dla  nas  jest  to  ta  organizacja  pań- 
stwa, w której,  wyodrębnionej  z ogółu 
narodu  klasie  rycerskiej  panujący  daje 
na  utrzymanie  ziemię,  albo  w posiadanie 
(pomiestja  w Rosji  — lenna  na  Zachodzie), 
albo  na  własność  (w  Polsce).  Rosyjskie  „po- 
miestje”  było  też  formą  feudalną  bez  żad- 
nych praw  politycznych  „pomieszczyka”. 
Drugim  błędem  jest  twierdzenie,  że  pierwot- 
nym ustrojem  ludzkości  była  gmina  i że 
ziemia  była  najpierw -jak  to  twierdził  La- 
veleye  - wspólną  własnością  gminną.  Dziś 
to  prawie  pewnik,  że  ustrój  pierwotny  był 
rodowym,  a ziemia,  o ile  miała  wartość, 
była  własnością  rodu. 

Socjalizm,  zdaniem  p.  Limanowskiego,  nie 
neguje  państwa;  i to  ścisłym  nie  jest,  bo 
marksizm  twierdzi,  że  przy  organizacji  so- 
cjalistycznej społeczeństwa  państwo  stanie 
się  „zbytecznym”. 

Szkoda  także,  że  autor  nie  podkreślił  sil- 
niej „demokrutyzmu"  szlachty  w Polsce 
i braku  wśród  niej  wszelkiej  hierarchji  feu- 
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dalnej.  Demokratyzm  szlachecki  jest  cha- 
rakterystyczną cechą  polskiego  feudalizrau 
i niezawodnie  w przygotowaniu  gruntu  pod 
idee  demokratyczne  gra!  w kraju  naszym 
równie  silną  rolę,  jak  brak  różnic  rasowych  ! 
między  szlachtą  a ludem. 

St.  Piotrowski. 

Staniszewski  Stanisław.  Rzut  oka  na  stan 
ekonomiczny  Królestwu  Polskiego.  8-ka,  str. 
235.  Warszawa,  1907.  Księgarnia  Naukowa. 
Cena  rb.  1. 

Praca  p.  Staniszewskiego  jest  w znacznej 
swej  części  (pierwsze  8 rozdziałów)  streszcze- 
niem danych  statystycznych,  dotyczących 
rolnictwa,  zawartych  przeważnie  w pracach  1 
Warsz.  Komitetu  Statystycznego.  Stosunki 
własności  rolnej,  ludność,  bezrolni  i mało- 
rolni, zarobki  i pożywienie,  wychodżtwo,  ! 
hodowla  inwentarza— znalazły  w niej  swoje 
cyfrowe  odbicie.  Ta  część  pracy  ma  niewąt- 
pliwe zalety,  jest  bardzo  interesującą,  a jeśli  j 
nie  wszystkie  jej  dane  są  ścisłe,  to  wina 
w tym  naszych  „urzędowych*  źródeł.  Wię- 
cej punktów  słabych  mają  następne  rozdziały 
o wartości  i dochodowości  ziemi,  i o odłoże- 
niu nieruchomości,  w których  autor,  czerpiąc 
swe  dane  z różnych  źródeł  poza  danymi  Ko- 
mitetu, nie  dostrzega  sprzeczności,  jakie  stąd 
wynikają. 

Drugą  część  pracy  autora  stanowi  roz- 
dział IX  o działalności  banku  właściańskie- 
go,  w którym,  oprócz  odpowiednich  danych, 
czytelnik  znajdzie  i krytykę  działalności 
banku,  i poglądy  autora  na  sprawę  agrarną 
w kraju  naszym,  i projekty  jej  rozwiązania. 
Wogóle  autor  poświęcił  218  stronic  sprawom 
rolnym;  w zakończeniu  dodał  zaledwie  11 
stronic  o przemyśle  i handlu,  a 5 str.  o opo- 
datkowaniu, co  nawet  na  „rzut  oka*  jest  o 
wiele  zamało. 

Poglądów  ekonomicznych  i projektów  re- 
form autora  rozbierać  bliżej  nie  mamy  za-  j 
miaru — zajęłoby  to  nam  zawiele  czasu  i miej- 
sca. Uważamy  tylko  za  konieczne  skonsta- 
tować, że  i dane  statystyczne  przez  niego 
podane  nie  są  bez  zarzutu.  Dane,  dotyczące 
wartości  i odłużenia  ziemi,  są  z sobą  spr/.ecz-  | 
ne:  dane,  dotyczące  podniesienia  się  ceny 
ziemi  w Królestwie,  niewiarogodne  — choć 
urzędowe,  a zestawienie  wartości  zabudowań 
na  osadach  włościańskich  z ich  ilością  (str. 


139  i 14)  doprowadza  do  wniosku,  że  war- 
tość zabudowań  gospodarstwa  włościańskie- 
go w gub.  lubelskiej  ocenia  się  na  2 rb. 
50  kop.,  a w gub.  suwalskiej  na  rb.  5 kop. 
40.  W końcu  jeszcze  jedno:  poglądy  autora 
na  stan,  rozwój  i kulturę  gospodarstw^  rol- 
nych większych  i mniejszych  nie  są  dość 
ustalone.  Na  str.  10  mówi  nam:  „własność 
drobna  pod  względem  kultury  rolnej  w po- 
równaniu z Europą  Zachodnią  stoi  w kraju 
naszym  bardzo  nizko“,  a na  str.  161:  „w  spo- 
łeczeństwie naszym  niesłusznie  panuje  prze- 
konanie, że  chłop  polski  gospodaruje  źle 
i nieracjonalnie'*.  Twierdzenie  jego,  że  wła- 
sność większa  rolna  jest  typem  „przeżytym* 
nie  jest  należycie  uzasadnione. 

St.  Piotrowski. 

Totomjanc  W.  Fanny  ruchu  agrarnego.  8-ka, 
str.  XIII  -f-  132.  Kraków,  19Ó7.  Warszawa, 
G.  Centnerszwer  i Sp.  Cena  kop.  60. 

Prace  rosyjskiego  ekonomisty,  których  je- 
den z'  przekładów  mamy  przed  sobą,  mają. 
mimo  silnie  partyjnego  zabarwienia,  praw- 
dziwą naukową  wartość.  W leżącej  przed 
nami  książce  autor  zgromadził  wiele  danych, 
dotyczących  organizacji  rolnictwa,  własności 
ziemi,  położenia  robotników  rolnych,  ruchów 
agrarnych,  powitania  i organizacji  związ- 
ków robotniczych  w Anglji,  Włoszech,  na 
Węgrzech,  w Galicji,  Francji,  Hiszpanji 
i w Rosyi.  Lwią  część  zajmują  sprawy  wło- 
skie, gdzie  wyjątkowo  ciężkie  warunki  rolne 
wy  wołały  i bardzo  silne  ruchy  agrarne, 
i szybki  rozwój  związków  zawodowych  rol- 
nych (fasci),  lig  oporu,  i poprawy  bytu  („le- 
ghi  di  resisteuza'*  i „leghi  di  miglioramento*1), 
a także  i federacji  związków,  do  których 
przystępują  i stowarzyszenia  rolnicze,  które 
obejmują  w sobie  najmitów  rolnych,  dzier- 
żawców i drobnych  właścicieli  ziemskich. 
Ruch  agrarny  we  Włoszech  zajmuje  więk- 
szą połowę  książki  i stanowi  jej  część  naj- 
lepszą, ze  względu  na  obfitość  zebranego 
materjalu.  Zasługują  też  na  uwagę  dane, 
dotyczące  związków  francuskich:  drwali  i ro- 
botników w winnicach.  Najgorzej  obrobiony 
jest  rozdział,  dotyczący’  państwa  rosyjskiego. 
Autor  nie  objaśnia  czytelnika  o różnicach, 
zachodzących  między  własnością  ziemi  wło- 
ściańskiej w centralnęj  Rosji  i w Europie  za- 
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chodniej;  miesza  w jedno:  strajki  parobków  I 
w Królestwie  z ruchami  agrarnymi  w środ- 
kowych gubernjach  i załatwia  na  12-tn  stro- 
nicach najszerszy  i najgroźniejszy  z rnchów 
agrarnych,  jaki  dziś  dławi  społeczeństwa 
cywilizowane.  Nie  usprawiedliwia  go  w tym 
zamiar  ograniczenia  ruchów’  agrarnych  do  j 
ruchów  wyłącznie  robotniczych,  bo  we  Wło- 
szech nie  robi  różnicy  między  robotnikami, 
dzierżawcami,  połownikami  (metayera)  i dro- 
bnymi właścicielami.  Część  teoretyczna  bar- 
dzo krótka;  brak  uświadomienia  w robotnikach 
rolnych  Totomjanc  objaśnia  ich  rozproszeniem 
lokalnym  i przepracowaniem;  zapomina  o sto- 
sunkowej łatwości,  z jaką  robotnik  rolny  staje  : 
się  właścicielem,  lub  dzierżawcą.  Robotnik  1 
fabryczny  tej  łatwości  nie  ma.  Borsig  i Krupp 
są  wyjątkami.  Fornale,  dochodzący  do  wła- 
snej zagrody,  są  (dzięki  zdolności  warsztatu 
rolnego  do  parcelacji)  zjawiskiem  normal- 
nym. Brakiem,  i to  wielkim,  pracy  Totom- 
janca  jest  to,  że  nie  uwzględnia  i nic  nie 
mówi  o braku  robotnika  rolnego  w całej 
Europie  zach.,  o jego  ucieczce  do  miasta,  1 
i o wpływie,  jaki  na  sprawy  rolne  miał  kry- 
zys zbożowy  1875-1900  roku.  Z tego  po- 
wodu ruch  robotników*  w Anglji  w latach 
1865 — 1885  zjawia  się  i ginie  bez  wyraźnej 
przyczyny.  Autor  wspomina  krótko  o „Allot- 
ments“,  które  z punktu  widzenia  rolnict#h 
bardzo  małe  mają  znaczenie,  a nie  mówi  nic 
ani  o „Smali  Holdings-,  ani  o stosunkach 
agrarnych  w irlandji,  co  już  jest  brakiem 
nie  do  wytłómaczenin.  Interesującą  jest,  wy- 
łożona we  wstępie,  historja  poglądów  socjal- 
nej demokracji  na  sprawę  agrarną  od  1869  r 
do  dni  ostatnich.  SI.  Piotrowski. 

Medycyna. 

Kon-Feldblumowa  Helena.  W sprawie  hygieny 
szkolnej.  Hygiena  zębów  i jamy  ustnej.  8-ka, 
str.  8.  Odbitka  ze  „Spraw  szkolnych”.  War-  j 
szawa,  1908. 

Opierając  się  na  rozumowaniu  lekarskim 
i na  licznych  danych  statystycznych,  zaczer- 
pniętych z krajów’  obcych,  a po  części  z ba- 
dań, dokonanych  nad  młodzieżą  polską,  au- 
torka słusznie  stara  się  przekonać  rodziców, 
wychowawców  i nauczycieli,  o wielkim  za-  ; 
niedbaniu  u nas  sprawy  hygieny’  jamy  ust- 


nej. Dowodzi  przekonywująco  cyframi,  że 
zwłaszcza  w szkołach  niższych  niemal  wszyst- 
kie dzieci  posiadają  fatalny  stan  uzębienia. 
Wykazuje,  że  „chore  zęby  podkopują  zdro- 
wie całego  organizmu",  że  „blade  wargi  u 
dziatwy  szkolnej,  zmęczone,  niewyspane 
i podkrążone  oczy,  nerwowość— bywają  nie- 
raz wywoływane  nieprzespaniem  nocy  z po- 
wodu „choroby  zęba“,  że  „przykry  i silny 
zapach  ropny  z ust  zakaża  w wysokim  stop- 
niu powietrze  w szkole,  a niezliczone  dro- 
bnoustroje, gnieżdżące  się  w zaniedbanych 
ustach,  przedostają  się  przy  rozmowie,  pod- 
czas śpiewu,  przy  kaszlaniu,  do  organizmów 
innych  dzieci".  Słusznie  więc  podnosi  autor- 
ka niebezpieczeństwo,  płynące  z chorych  zę- 
bów nietylko  dla  cierpiącego  dziecka,  lecz 
i dla  jego  otoczenia.  Stąd  wniosek,  że  każda 
szkoła  dbać  winna  o to,  ażeby  stan  uzębie- 
nia jej  dziatwy  był  w należytym  porządku, 
czyli  że  każda  szkoła  powinna  posiadać  na- 
leżycie płatnego  dentystę. 

O ile  argumentacje  co  do  ważności  nale- 
żytego stanu  uzębienia  dziatwy  szkolnej  są 
zupełnie  słuszne,  o tyle  niezbyt  przekony wa 
mnie  wykazywana  przez  autorkę  potrzeba 
specjalnego  dentysty,  leczącego  zęby  wszyst- 
kim uczniom  w danej  szkole.  Zdaniem  na- 
szym, jeżeli  szkoła  posiada  swego  lekarza 
szkolnego,  który,  poświęcając  kilka  godzin 
dziennie  szkole,  kontroluje  kilkakrotnie  w cią- 
gu roku  szczegółowo  stan  zdrowia  uczniów, 
a więc  zwraca  uwagę  i na  stan  uzębienia, 
to  posiadanie  specjalne  dentysty  szkolnego 
dla  celów  rozpoznawczych  jest  pożądane,  lecz 
nie  niezbędne.  Tymbardziej,  że  1)  istotnie 
obciążałoby  to  nadmiernie  budżet  szkolny, 
a 2)  gdyby  badanie  odbywało  się  podczas 
lekcji,  odrywałoby  jeszcze  więcej  uczniów 
od  zajęć.  Rzeczą  daleko  ważniejszą,  niż  je- 
dnorazowe badanie,  jest  ciągła  kontrola  nad 
tym,  czy  istotnie  żądania  co  do  naprawy 
zębów  zostały  dokonano.  To  zaś  najlepiej 
zrobić  może  lekarz  szkolny,  który  bada  dzieci 
wielokrotnie  w ciągu  roku.  Referent  z wła- 
snego doświadczenia  powiedzieć  może,  że 
aczkolwiek  zapewne  niezbyt  ściśle  rozpozna- 
wał liczbę  zepsutych  zębów,  to  jednak  dzięki 
nieustannym  nawoływaniom,  pisaniom  listów 
do  rodziców,  grożeniom  wydalenia  ucznia 
z cuchnącą  jamą  ustną  ze  szkoły,  doszedł  do 
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tego,  że  w klasach  wyższych  wyjątkowo 
tylko  uczniowie  nie  posiadali  zębów  w na- 
leżytym porządku.  Opłacać  jednego  den- 
tystę za  leczenie  wszystkich  uczniów  — rzad- 
ko która  szkoła  by  mogła,  a zmuszać  wszyst- 
kich uczniów  z różnych  dzielnic  miasta  do  j 
leczenia  się  u jednego  dentysty,  uważam  za 
rzecz  niewłaściwą.  Leczenie  wszak  jest  kwe- 
stją  zaufania. 

Natomiast  szczerze  przyklasnąć  mogę  żą- 
daniom autorki,  ażeby  miasta  otwierały  bez- 
płatne instytuty  dentystyczne  dla  ubogiej 
dziatwy  szkolnej,  zwłaszcza  szkół  początko- 
wych miejskich.  W podobnych  instytutach, 
istniejących  już  zagranicą,  dentyści,  płatni 
przez  miasto,  leczyliby  przysyłaną  do  nich 
przez  lekarzy  szkolnych  ubogą  dziatwę 
szkolną.  7>r.  J.  Kopczyński. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Górska  Janina.  l‘oez;je  i dramata.  Serja 
trzecia.  8 ka,  str.  250.  Warszawa,  1907.  Wy- 
dawnictwo Księgarni  Nakładowej  Jana  Kotsche- 
dofla.  Cena  rb.  1.50. 

Urozmaicony  wielce  zbiór  różuorodzajo- 
wych  i różnowartościowych  utwurów  lirycz- 
nych, epickich  i dramatycznych.  Sądzę,  że 
w zakresie  talentu  poetki  leży  tylko  pierw- 
szy z tych  rodzajów.  Liryki  jej,  skupione  | 
w cyklu  „Z  serca",  stanowią  niewielką,  1 
mniej  więcej  czwartą  część  zbioru,  uajważ-  i 
niejszą  jednak  ze  względu  na  wartość  poe- 
tycką zawartych  w niej  pieśni,  na  piękność 
ich  formy  zewnętrznej.  Odpowiadają  one 
dobrze  obejmującemu  je  tytułowi.  Istotnie,  j 
treść  ich  z serca  zdaje  się  pochodzić,  ze 
szczerego,  serdecznego  uczucia,  a forma  ma 
wdzięk  naturalnej,  niewymuszonej  prostoty. 
Są  to  przeważnie  rzeczy  zwięzłe,  skupione 
w sobie.  W kilku  zwrotkach,  czasem  w kil- 
ku wierszach,  poetka  wypowiada  to,  co  ją 
porusza  żywiej,  co  uderza  myśl  jej  i wyo-  i 
hraźnię,  budzi  wspomnienia  osobistych  przejść 
życiowych,  bólów,  trosk,  smntków,  czasem 
zrzadka  błysków  zadowolenia  i szczęścia. 
Minorowe  tony  przemagają  w tych  piosn- 
kach, dźwięczą  żalem  po  doznanych  stratach, 
tęsknotą  do  uieziszczonych  pragnień,  pożą-  i 
daniem  ciszy  i ukojenia  wśród  bolesnych 
wstrząśnięć  życia.  Tony  pogodniejsze,  we-  ‘ 


selsze  wtedy  się  odzywają,  gdy  poetka  zwróci 
się  do  przyrody,  lub  też  do  roztaczających 
się  na  wspaniałym,  malowniczym  jej  tle  sta- 
rych murów  i pamiątek  swego  rodzinnego, 
dziwnie  pięknego  Kamieńca.  Wiersze,  opie- 
wające uroki  grodu  podolskiego  i otaczają- 
cej go  cudnej  przyrody,  należą  do  najpięk- 
niejszych w całym  zbiorze,  najbardziej  prze- 
pojonych uczuciem.  Poetka  z zachwytem 
zawsze  wspomina  Podole  i jego  stolicę: 
Rozmiłowane  patrzą  me  oczy 
Na  ten  mój  zamek  kochany, 

Na  te  rozległe  pól  mych  obszary. 

Te  niwy  moje  rodzone. 

Piękne  są  też  liryki,  zawierające  obrazy 
przyrody,  symbolizujące  stany  i nastroje  du- 
szy ludzkiej,  np.: 

0 wierzbo  płacząca  nad  ciemną  topielą, 

Twe  włosy  zielone  do  wody  się  ścielą, 

1 smętne  swe  wiotkie  opuszczasz  ramiona, 

W toń  groźną,  bezdenną  nstawnie  wpatrzona. 
I czegóż  t\r  wierzbo  tak  sznkasz  w tej  głębi? 
Czyż  nurt  cię  nie  trwoży,  chłód  fali  nie  ziębi? 
Tyś  chyba  w nich  swoje  pogrzebią  nadzieje. 
Lecz  one  nie  wskrzesną,  choć  serce  boleje. 

Obok  podolskich  łanów  i jarów,  niebotycz- 
ne Tatry  wraz  ze  swym  dzielnym  ludem  gó- 
ralskim dostarczają  poetce  niemało  wrażeń 
i wspomnień,  wdzięcznym  echem  odzywają- 
C3%h  się  w jej  pieśniach,  szczególniej  w prze- 
ślicznej sielance  „Juhasy",  doskonale  utrzy- 
manej w tonie  i nastroju  ludowym,  ku  cze- 
mu skutecznie  służy  bardzo  udatne  zastoso- 
wanie odrębności  gwary  podhalskiej  z jej 
dosadnymi  zwrotami  i wyrażeniami. 

Wogóle  p.  Górska  posiada  szczęśliwy  dar 
przyswajania  sobie  właściwości  mowy  i pie- 
śni ludowej.  Okazuje  się  to  i w jej  powie- 
ściach poetyckich,  a głównie  w najobszer- 
niejszej z nich  p.  t.  „Raja",  osnutej  na  dzie- 
jowych wspomnieniach  walki  Słowian  bał- 
kańskich przeciwko  Tarkom.  Powieść  ta. 
będąca  jakby  przypomnieniem  dawno  prze- 
brzmiałej w naszej  literaturze  romantyki 
wschodniej,  odznacza  się  w wielu  swych  u- 
stępach  doskonale  pochwyconym  tonem  lu- 
dowych pieśni  poludniowo-słowiańskich.  In- 
ne powieści  poetyckie  p.  Górskiej:  „Branka", 
„Dwie  legiendy",  „Czumak",  „Jurata  i Ka- 
silis"  (z  podań  żmudzkich),  zbyt  mało  zawie- 
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rają  w sobie  treści  epickiej  i tylko  w lirycz- 
nych swych  ustępach  odznaczają  się  wyż- 
szymi zaletami  treści  i formy. 

Zawarte,  w zbiorze  dramaty:  „Córka  roz- 
bójnika**,  „Dwie  miłości14,  „Kto  winien“, 
świadczą  o zupełnym  braku  uzdolnienia  do 
tego  rodzaju  twórczości  poetyckiej.  Wszyst- 
ko, co  w nich  ma  być  dramatyczne  — akcja, 
charakterystyka,  djalog— całkiem  jest  chy- 
bione; tylko  miejsca,  przesiąkłe  liryzmem, 
dźwięczą  szczerą  prawdą  uczucia. 

11'.  Gos  tomski. 

Jastrzębiec  Marjan.  A»»i  wzejdzie  dzień. 
Powieść  z dni  ostatnich.  8-ka,  str.  192.  Kra- 
ków, 1907.  Spółka  wydawnicza  polska.  Cena 
kop.  rb.  1.25. 

Już  tytuł  na  wstępie  objaśnia  czytelnika, 
że  tłem  powieści  są  wypadki  „z  dni  ostat- 
uich“,  iż  tematem  jej  mają  byó  te  odruch}' 
w społeczeństwie  naszym,  które  wywołały 
w nim  wojna  japońska  i następujące  po  niej 
wstrząśnienia  polityczne  i społeczne.  Uka- 
zuje nam  autor  różne  objawy  wrzenia  we- 
wnętrznego, są  tu  i namiętne  spory  różnych 
stronnictw,  próby  agitacyjne,  i strejk  szkol- 
ny, i kolizje  z władzą,  wojny  terorystyczne,  j 
i — dalekie  echo  strzałów  na  placu  teatral-  : 
uym,  jest  wieś  i miasto...  Przede  wszystkim 
pociąga  autora  agitacja  „uarodowa“,  uświa- 
damiająca masy  we  właściwym  sobie  kie- 
runku, a wielce  niechętne  „anarchji“  we-  j 
wnętrznej.  Charakterystycznym  jest  argu- 
ment, zwrócony  przeciw  strejkującej  mło- 
dzieży: nauczą  się  nie  uznawać  powagi...  : 
która  zawiera  niejedną  efektowną  scenę.  Mi-  | 
mo  to  stwierdzić  należy,  że  temat  wielki  tra- 
tił  do  rąk  niepowołanych.  W migotaniu  po-  1 
szczególnych  scen,  sytuacji,  osób,  nie  uwy-  | 
datniają  się  ogólnej  wielkie  zarysy  wznie-  1 
sień  się  i opadań  morza  społecznego,  i nie  I 
owiewa  nas  tchnienie  głębi...  Akcja  rozwija  j 
się  w szeregu  dramatów  jednostkowych,  wy-  I 
wołanych  wypadkami:  rewizje,  areszty,  ko-  j 
lizje,  przez  wojnę  sprowadzane.  Lecz  osoby 
działające  nie  posiadają  życia  osobniczego, 
a tragiczne  kolizje  zestawiają  się  w łańcuch 
efektów  melodramaty czuych.  budzących  nie- 
dowierzanie zamiast  grozy...  Nie,  rewolucja 
nie  utraciła  swego  dziewictwa  w objęciach 


autora.  Albo  on  jej  nie  poznał,  albo  ona 
jego  — dość,  że  schadzki  nie  było. 

A.  Drogoszewski. 

Kriywoszewski  Stefan.  Edukacja  Bronki. 
Komedja  w 3-ch  aktach.  8-ka,  str.  198.  War- 
szawa, 1907.  Nakł.  Tow.  S.  Orgelbranda  S-ów. 
Skład  główny  w księgarni  E.  Wende  i Sp. 
Cena  rb.  1. 

Bohaterką  komedji  jest  dziewczyna  z pół- 
światka, która,  dzięki  protekcji  panicza,  do- 
stała się  z magazynu  do  operetki  i pędziła 
życie  wesołe  w gronie  młodzieży  pozłacanej. 
Ale  Bronka  nie  jest  stworzona  na  ladaczni- 
cę, ma  trochę  serca.  Przywiązała  się  do  swe- 
go protektora,  Aleksandra  Załiorskiego,  kar- 
ciarza i letkiewicza.  W innych  warunkach 
mogłaby  zostać  nczciwą  kobietą— ale  w oto- 
czeniu .zdeprawowanym  szybko  postępuje  jej 
„edukacja14  w sensie  ironiczno  - ujemnym. 
Umizgając  się  do  bankiera,  ratuje  z kłopo- 
tów szulerskich  swego  Olesia,  który,  będąc 
w fatalnym  położeniu,  zamyśla  sprzedać  swą 
osobę  i rękę  bogatej  wdowie  po  bankierze. 
Bronka  szlocha  i cierpi  z powodu  zdrady 
swego  przyjaciela  — ale  w końcu,  rada  niera- 
da,  musi  się  pocieszyć  i sprzedać  staremu 
hrabiemu. 

Ten  wątek  autor  przeprowadził  w sposób 
teatralnie  zajmujący  i efektowny,  łącząc  z do- 
brą charakterystyką  figur  sceuerję  ruchliwą, 
zabarwiając  całość  tonem  lekkiego  pesymi- 
zmu. Obserwacja  danego  środowiska  trafna, 
główna  postać  narysowana  wypukłe,  wykoń- 
czona w szczegółach.  W skróconych  zary- 
sach p.  Krzywoszewski  dobrze  oddał  proces 
walki  wewnętrznej  i moralnoj  dekadencji 
kobiety  z gruntu  dobrej,  która  w życiu 
czczym,  bezładnym,  zatraca  szlachetniejsze 
przymioty  i z początkującej  gryzetki  staje 
się  zawodową  kokotą.  W stosunku  do  zaga- 
dnień palących  chwili  obecnej,  sztuka  oparta 
jest  na  temacie  zbyt  może  ogranym,  ale  au- 
tor ratuje  ją  ruchem  dramatycznym,  dobrą 
techniką  i żywym  realizmem. 

Z obyczajów  modernistycznej  cyganerji 
p.  Krzywoszewski  poczerpnąl  dołączony  do 
tej  komedji  jednoaktowy  obraz  dramatyczny, 
„Biały  królik14.  Podczas  biby  kawalerskiej 
młody,  naiwny  chłopak,  truje  się,  aby  prze- 
konać o swej  miłości  młodą  aktorkę,  narwa- 
ną i cyniczną.  Tragiczne  zakończenie  przy- 
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chodzi  tu  zbyt  nagle  — całość  jest  zręcznie 
udramatyzowanym  epizodem  z „kroniki  bie- 
żącej Figury,  szkicowane  biegłą  ręką.  ru-  i 
szają  się  żwawo,  scenerja  dobra,  djalog  w o- 
bu  sztukach  naturalny  i żywy. 

J.  Kotarbifiski. 

Maryański  B.  llolofeme s.  Powieść  histo- 
ryczna z czasów  biblijnych,  napisał . . . autor  i 
„Estery".  2 tomy.  8-ka,  t.  I,  str.  208,  t.  II, 
str.  206.  Płock,  1908.  Cena  rb.  1.50. 

Utwór  p.  Maryańskiego  obfituje  w efekty 
jaskrawe...  Jakkolwiek  czasy,  w które  nas 
autor  przenosi,  są  bardzo  odległe,  i obce  nam 
są  niebo  i ziemia,  pod  którym  i na  której 
akcja  się  toczy,  przecież  ludzie,  jak  dziś 
i wśród  nas,  umieli  kochać  i nienawidzieć, 
a uczucia  te  przybierały  formę  gwałtowną 
i prowadziły  do  czynów  namiętnych  i okrut- 
nych, bo  też  czasy  te  były  okrutne,  i ludzie  , 
zapędów  swoich  nie  miarkowali,  a i życie 
rozwijało  się  nieraz  w jaskrawe  i nielitosne 
przeciwieństwa.  To  też  niektóre  ustępy  książ- 
ki p.  Maryańskiego  pociągają  swą  egzotycz- 
ną treścią  i zaciekawiają  umiejętnym  ukła- 
dem wypadków  powieściowych.  Na  dłuższą 
wszakże  metę  wszystkie  te  ciekawości  nu- 
żyć zaczynają.  Zależy  to  od  wielu  okolicz- 
ności. Przedewszystkim,  powieść  ma  war- 
tość zbioru  szczegółów  archeologicznych. 
Niepróżno  autor  uprzedza,  że  dzieło  jego  jest 
owocem  studjów  „długich  i wyczerpują- 
cych" . . . Czy  stąd  stało  się  „wiernym  od- 
biciem1* owych  czasów,  jak  nas  zapewnia? 
Czy  dokładna  znajomość  architektury,  nu- 
mizmatyki, uzbrojenia,  techniki  wojskowej, 
a choćby  „autentyczność*1  zaklęć,  modlitw, 
imion  bóstw  i t.  d.  istotnie  uzdolui  do  zro- 
zumienia życia  z jego  strony  wewnętrznej? 
Inaczej,— do  stworzenia  żywych  ludzi  z wła- 
ściwym im  sposobem  myślenia  i odczuwa- 
nia? Archeologja  nie  stanowi  z pewnością 
przeszkody  w tym  względzie,  owszem,  jest 
wielce  pomocną,  jest  niezbędną,  gdyż  do- 
starcza odpowiedniej  formy,  ale,  bądź  co  bądź, 
nie  wystarcza.  I dalej.  Trzeba  to  życie 
egzotyczne  pojąć  jako  całość,  jako  świat 
w sobie  zamknięty,  ulegający  pewnym,  swoi-  i 
stym  prawom,  biorącym  źródło  w głębokich 
nurtach  społecznych.  Czy  obrazy  pijatyki  j 
i zwierzęco  okrutnych  czynów  Asyryjczy- 


ków,  czy  powołanie  się  na  ich  „niezmierną 
pychę,  złość",  na  „instynkt  krwiożerczy,  roz- 
bój niczy“  może  posłużyć  za  odpowiednie  za- 
klęcie twórcze?  I czy  w dalszym  ciągu  prze- 
ciwstawienie tamtym— rozpsalmionych  (och, 
jak  rozpsalmionych!)  Hebrajczyków— czy  wy- 
tworzy pożądaną  wizję?  Inaczej  będziemy 
mieli  tylko  mozaikę  archeologiczną,  być  mo- 
że bardzo  dokładną,  ale  tylko  zewnętrzną 
mozaikę  życia,  bez  względu  na  obfitość 
wstrząsających  nawet  efektów.  A na  dobit- 
kę, autor  nie  posiada  równowagi  estetycznej 
w swych  sympatjach...  Niedość,  że  w Be- 
tulji  kwitną  cnoty  i dobre  obyczaje,  i bo- 
jaźń  Boga  w przeciwieństwie  do  rozbójni- 
ków asyryjskich,  ale  i kochankom-Hebraj- 
czykom  nawet  trąd  nie  jest  straszny,  który 
nie  przepuścił  pogance  — Elamitce.  Biedna 
Biiitsuna!  Jeżeli  kto  wart  był  sympatji,  to 
bodaj  ona,  bo  ona  jedna  chyba  jest  posta- 
cią żywą..i  Nie  mógł  też  zezwolić  autor  i na 
„splamienie-  Judyty  w namiocie  Holofer- 
nesa.  A,  broń  Boże!  Jak  cnota,  to  cnota... 

A.  Drogoszetcski. 

Pawlikowski  Michał.  Wiosenny  goiić.  8-ka, 
sir.  56.  Lwów,  1906.  Księgarnia  H.  Alten- 
berga.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Cena  kop.  75. 

Zamiast  wstępu,  daje  nam  poeta  obrazek 
fantazyjno-  symboliczny,  w realistycznych 
nakreślony  rysach.  Wśród  kwitnącego  wio- 
senną bu j ilością  ogrodu,  siedzi  „jakiś  młody 
pan  i czyta  list,  pisany  ręką  kociecą11.  Na- 
gle staje  przed  nim  własne  jego  pacholęc- 
two  i dzieciństwo  w postaci  niezdarnego 
chłopca  z odstającymi  uszami  i uroczego 
dzieciaka  w wielkim,  czerwonym  kapeluszu. 
Obrazek  nakreślony  nie  bez  wdzięku,  ale 
znaczenie  jego  w stosunku  do  niewielkiego 
zbiorku  liryk  p.  Pawlikowskiego,  dość  za- 
gadkowe. Ma  on  wyrażać  może  intensywną 
siłę  wspomnień  o wiośnie  życia,  siłę,  będącą 
istotnym  bodźcem  wszelkiej  twórczości  poe- 
tyckiej. „Nie  tworzę  nic,  mówi  Słowacki, 
tylko  przypominam".  I autor  „Wiosennego 
gościa-  przypomina  przebyte  wrażenia  ży- 
ciowe i snuje  z nich  wątek  niewielkiego 
zbioru  pieśni  o dość  różnorodnej  treści,  zbli- 
żonych do  siebie  na  wskroś  podmiotowym 
jej  nastrojem.  Naprzód  cykl  wierszy  „Do 
tej  jedynej",  zawierających  kilka  wspomnień, 
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kilka  wrażeń  miłosnych,  uprzytomniających 
się  poecie  na  tle  wiosennego  rozmarzenia. 
Następnie  kilka  obrazów  przyrody  („Z  zie- 
lonej nboczy“,  „W  kasztanach"),  pozostają- 
cych w symbolicznym  związku  ze  stanami 
duszy  ludzkiej.  Wreszcie  w ostatnim  cyklu 
(„Z  upadkn“)  wspomnienia  bolesnych  wstrzą- 
śnięć życiowych  i przeczucia  bliskiego  kresu 
życia,  zakończone  pięknym  zwrotem  do  od- 
radzającej wiosennej  siły  wiecznej  młodo- 
ści, wiecznej  potęgi  życia,  tryumfującego 
nad  śmiercią. 

Wszystko  to  wyrażoue  w języku  popraw-  ' 
uym,  w wierszach  udatnych,  szkoda  tylko, 
że  tak  ogólnikowo  i bezbarwnie. 

W.  Gostomaki. 

Rodziewiczówna  M.  (Zmogas).  Pożar;/  i zgli- 
szcza. Powieść,  tom  I i II.  8-ka,  str.  247  i 127. 
Warszawa,  1907.  Wydawnictwo  „Dziennika 
Powszechnego'1.  Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera 
i Wolffa.  Cena  rb.  1.80. 

Bolesną  kartę  naszego  życia  narodowego 
otworzyła  przed  nami  Rodziewiczówna  w ni- 
niejszej powieści.  Rok  1863  ze  wszystkimi 
okropnościami  wojny  partyzanckiej, ze  wszyst- 
kimi klęskami  pogromu!  Autorka  „Ryngra- 
fu" posiada  niewątpliwie  dużą  swadę,  umie 
zająć  czytelników,  tych  przedewszystkim, 
którzy  szukają  w powieści  żywej,  bogatej 
w epizody,  fabuł  niezwykłych,  zręczną  opo- 
wieścią o rzeczach,  które  się  działy  i które  \ 
się  nie  działy  i które  dziać  się  nie  mogły. 
W „Pożarach  i zgliszczach"  autorka  „Nie- 
oswojonych  ptaków"  znalazła  dla  siebie 
przedmiot  jakby  wymarzony:  pochody  w la- 
sach, przekradania  się,  ucieczki,  czyny  bo- 
haterskiej odwagi  i poświęcenia,  a potym 
walki:  dym,  huk,  stosy  trupów,  krwi  stru- 
mienie... A wreszcie  pożogi  i „zgliszcza". 

Że  heroiczne  wysiłki  naszych  ojców  i dzia- 
dów zostały  przez  autorkę  „Magnata"  zba- 
nalizowane  prawie  do  poziomu  jakiejś  ry-  j 
naldiniady,  o to  ów  niewybredny  czytelnik  ! 
nie  będzie  się  troszczył.  Że  bohater  powie-  . 
ści,  p.  Aleksander  Swida,  jest  jeszcze  jedną, 
bladą  kopją  ze  spłowiałego  oryginału  Czer- 
twana,  o tym  i mówić  nie  warto.  Pomińmy 
też  milczeniem  melodramatyczuą  postać  zdraj- 
cy Czaplica,  prawdziwy  „czarny  charakter" 
z desek  prowincjonalnego  teatru. 


Ale  drugi  tom  powieści  to,  doprawdy, 
faux  pas  w kar  jerze  literackiej  autorki  „Wrzo- 
su". Nic  to,  że  Rodziewiczówna  przeprowa- 
dziła nas  przez  wszystkie  męki  etapu  i Sy- 
biru— to  jest  przynajmniej  życie  i prawda. 
Nierównie  już  gorzej,  że  kazała  nam  podzi- 
wiać sielankę  w puszczach  Ameryki  Północ- 
nej, gdzie  osiada  zbiegły  z katorgi  Świda 
z ukochaną  żoną,  Władką,  niby  Paweł  i Wir- 
ginja  nowocześni.  Ale  już  najgorzej,  że  do 
tejże  puszczy  sprowadza  Czaplica,  co  za- 
zdrosny o Władkę,  którą  kocha  do  szaleń- 
stwa, ściga  ich  oboje  na  obu  półkulach,  aż 
wreszcie  znajduje,  by  zniweczyć  ich  szczę- 
ście: od  kuli  jego  pada  Władka,  ciałem 
swym  zasłaniając  męża  i dziecko...  Et  mmc 
plauditc , cives!... 

Ale  ta  kula  zabija  nietylko  bohaterkę,  lecz 
jednocześnie  i wartość  artystyczną  utworu. 
Trudno  o efekt  bardziej  płaski,  że  nie  chce- 
my powiedzieć,  ordynarny.  Tym  większym 
odzywa  się  on  zgrzytem,  że  jest  zakończe- 
niem powieści,  powołującej  z grobu  krwawą 
przeszłość  narodową.  Ne  sacra  profanie...' 

Henryk  Galie, 

SohrSder  Artur.  Chwile.  Poezje.  8-ka,  sir. 
60.  Warszawa,  1907.  Okładka  i winiety  St. 
M Jaworskiego.  Nakładem  księgarni  M.  Du- 
bowskiego.  Cena  kop.  75. 

Nastroje  chwili,  nagłe  wstrząśnienia  du- 
szy, błyski  uczucia  i myśli,  wybuchy  namięt- 
ności, porywy  żądzy:  oto  tematy  skupionych 
w niniejszym  zbiorze  poezji  lirycznych,  uję- 
tych w zwięzłą  formę,  najczęściej  sonetów, 
czasem  luźnych  pieśni  o rozmaitej  budowie. 
Na  czele,  jako  godło,  sonet  „Z  Chateau- 
brianda"  o znikomości  wrażeń  chwilowych, 
stanowiących  jednak  istotną  treść  tego 
wszystkiego,  co  przeżywamy  w ciągu  nasze- 
go istnienia. 

Wrażenia,  jakie  autor  „Chwil"  utrwala 
w swych  sonetach  i pieśniach,  bardzo  są 
różnorodne  i przemawiają  do  nas  rozliczny- 
mi głosami  uczuć,  wzruszeń,  myśli.  Miłość, 
bądź  jako  gwałtowna  namiętność  zmysło- 
wa (sonet  „Chwila"),  bądź  jako  rzewne  lub 
tęskne  upojenie  („Przyjdź",  „O  zmroku", 
„Deszcz")  często  się  odzywa,  ale  nie  panuje 
wyłącznie  w natchnieniach  poety. 

Obok  nastrojów  lub  wybuchów  miłosnych, 
występują  i inne  stany  duszy,  poruszenia 
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serca,  myśli  i wyobraźni,  w tonach  bardzo 
dobitnych  i harmonijnych,  dźwięczące  w li- 
rykach p.  Schrbdera.  Niekiedy  są  to  bolesne 
reileksje  nad  życiem,  ułudą  jego  dążeń  (so- 
net ,,Sen“),  melancholją  jego  smutków  bez- 
brzeżnych („Śnieg",  „Zaduszki"),  to  znowu 
przesuwają  się  jakoweś  obrazy  mroczne  i po- 
sępne zazwyczaj  („Za  oknem*,  „Jesień",  „Za- 
zdrość-, „Wierzby",  ;Żal“,  „Po  północy"). 
Do  najudatniejszych  należą  nastroje,  z wra- 
żeń przyrody  wysnute.  Godny  uwagi  szcze-  J 
gólniej  piękny  wiersz  „Południe",  przedsta-  j 
wiający  w żywym  i barwnym  obrazie  wiel- 
kie misterjum  zapłodnienia  ziemi-rodzicielki 

przez  palące  promienie  życiodawczego  słońca: 

. 

W świetlistej  rozdrgnień  robronie,  w żarze 

topieli  promiennej, 

Śni  ziemia.  — A na  jej  nagich  piersiach 

namiętne,  gorące 
Wargi  wpija  pieszczotą  ognistą  rozszalało 

słońce, 

Że  aż  wiecznie  dziewicze  jej  łono  w rozkoszy 

bezdennej 

W oddaniu  dygoce,  sen  śniąc  pełen  nowych 

soków  życia. 

Przekład  kilku  wierszy  Ryszarda  Pehmela 
z cyklu  „Świat  i kobieta",  uzupełnia  zbiór 
utworów  p.  Schrodera.  li’.  ( i oułomaki. 

Uryasz  Aleksander.  Nraymc.nty.  8-ka,  sir.  98. 
Warszawa-Lwów,  1907.  Książnica,  łom  19. 
Cena  brosz.  kop.  35,  w opr.  kop.  50. 

Na  portrecie,  dodanym  do  niniejszego  to- 
miku, widzimy  twarz  młodziutkiego  mężczy- 
zny, o inteligientnym  wyrazie,  uśmiechają-  i 
cego  się  do  życia.  Autorem  jest  p.  Uryasz  j 
młodocianym;  stawia  zaledwie  pierwsze  kroki 
w szrankach  literackich.  Czy  kroki  bez- 
względnie fałszywe?  Tego  nie  powiemy.  ■ 
Przeciwnie:  znajdzie  się  w jego  nowelkach  j 
czasem  i dobry  pomysł,  i ciekawa  bajka, 
i nastrój,  ale  — brak  temu  wszystkiemu  nale-  j 
żytej  miary  artystycznej,  tego,  co  nazywa-  i 
my  „dociągnięciem*.  Przeczytamy  np.  jakiś 
„fragment"—  i zapytujemy  sami  siebie:  i co? 
gdzież  właściwa  treść  noweli?  Nie  ocali  \ 
p.  Uryasza  od  tego  zarzutu  napis  na  karcie  ! 
tytułowej:  „Fragmenty-,  gdyż  fragment,  tak 
samo  dobrze,  jak  i każcie  dzieło  sztuki,  musi 
być  należycie  skomponowany. 

Stylem  p Uryasz  jeszcze  nie  włada;  czę- 


sto też  nadużywa  słów  i wyrażeń  bruko- 
wych, i to  nietylko  w djalogu.  Są  też  zwroty 
bardzo  nieszczęśliwe,  np.:  „do  pokoju  tego 
Borowicz  przywiązywał  (!!)  widmo  Fatum", 
lub:  „co  wyciąga  z Borowicza  soki  upla- 
styczniania cierpień  (!)“,  albo  też:  „bezwie- 
dnie w myśli  jego  wyłoniła  się  na  tle  prze- 
sądu logiczna  (?)  miłość"  i t.  p. 

Z ostatnim  słowem  o uzdolnieniach  lite- 
rackich p.  Uryasza  należy  jeszcze  zaczekać. 

Henryk  Galie. 

Weyssenhoff  Józef.  Dni  polityczne.  Serja  I. 
Narodziny  działacza  (li.  11)05).  8-ka,  str.  176. 
Warszawa,  1906.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa. 
Cena  rb.  1. 

Tenże.  l)ni  polityczne.  Serja  II.  W ognia 
(li.  li>()5  - l'JO(i).  8-ka,  sir.  179-1-8.  Warsza- 
wa, 1908.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa.  Cena 
rb.  I . 

Niejednokrotnie  już  podkreślaliśmy  na  la- 
mach „Książki",  iż  autorowie  nasi  przed- 
wcześnie, z puuktu  widzenia  artystycznego, 
zaczęli  czerpać  pomysły  do  swoich  utworów 
z dziejów  lat  rewolucyjnych  1905  — 1907. 
Ale  w tej  powodzi  powieści,  nowel,  drama- 
tów „aktualnych",  wyróżnia  się  niezmiernie 
szlachetnie  studjum  powieściowej  ózefa  Weys- 
senhoffa p.  t.  „Dni  polityczne".  Wyróżnia 
się  przedewszystkim  dlatego,  że  autor,  jako 
wybitny  artysta- arystokrata  (w  najlepszym 
znaczeniu  tego  wyrazu),  stał  zawsze  ua  ubo- 
czu w one  lata  przełomowe,  ponad  wirem 
namiętności  partyjnych,  a więc  może  wyda- 
wać bezstronne  i dostojne  sądy  o ludziach 
i wypadkach;  a potym— wszak  Weyssenhoff 
jest  jednym  z wybitniejszych  satyryków 
polskich  doby  dzisiejszej,  co  mogliśmy  i na 
tym  miejscu  kilkakrotnie  stwierdzić  z po- 
wodu „Podfilipskiego",  „Sprawy  Dołęgi", 
„Syna  marnotrawnego".  Satyra  Weyssen- 
hoffa nie  jnweualowa:  nie  grzmi,  nie  kąsa, 
nie  roznamiętnia  się  sarkazmem  i goryczą5 
ale  horacjańska  raczej:  subtelna,  wytworna, 
iście  salonowa,  szermuje  z przedziwną  zręcz- 
nością migotliwą  szpadą  delikatnej,  niemniej 
wszakże  zabójczej  ironji. 

Osnową  „Dni  politycznych"  jest  rozpano- 
szenie się  w naszym  światku  politycznym 
w ostatnich  latach  jednostek  niegodnych, 
nieprzygotowanych  zgoła  do  zajęcia  wybit- 
nych stanowisk,  na  które  ciżbą  się  tłoczą, 
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słowem — karjerowiczów.  Ci,  że  puści  są  we- 
wnątrz, są  najgłośniejsi:  agitują,  wrzeszczą 
na  wiecach  i zebraniach,  układają  protesty 
i manifesty,  chcą  się  udać  za  wodzów  naro- 
du, który  ich  ani  powoływał,  ani  upoważ- 
niał. Taki  pan  Apolinary  Budzisz,  burdzo  : 
pospolity  „szlagon",  o którym  w „Podfilip- 
skim“  zaledwie  wspomniano  (oznaczył  go  j 
autor- trzema  gwiazdkami,  uie  wymieniając 
nawet  nazwiska),  teraz  staje  się  „działaczem  i 
politycznym",  zysknje  uznanie,  wdzięczność 
i szacunek,  wypycha  się  na  czoło  narodu. 
W pierwszej  serji  nie  zdążył  jeszcze  rozwi- 
nąć skrzydeł  do  szerszego  lotu.  Działalność 
jego  ogranicza  się  do  kaptowania  dla  wszech-  , 
potężnego  „Stowarzyszenia",  które  wzięło 
sobie  jurę  ctiduco  rolę  kierowania  losami  na- 
rodu, braci-szlachty,  miłych  sąsiadów,  wszel- 
kimi sposobami,  jak  się  da,  czapką  i papką, 
obietnicą  pomocy  materjałnej  i mirażem 
mandatu  poselskiego.  A kiedy  nie  oceniono 
jego  zasług  i dobrych  chęci,  przerzucił  się 
do  frondy  i własną  ręką  pasował  na  sa-  j 
inodzielnego  działacza,  .siedział  w hotelu  ' 
Saskim  i mówił  rzeczy  doniosłe",  jak  kilka- 
krotnie powtarza  autor  z przedziwną  ironją.  ; 

Niedługo  to  wszakże  trwało.  Bo  oto  no- 
wa fala  wypadków  porwała  i p.  Apolinare- 
go i wciągnęła  w wir  wydarzeń  dziejowych. 
W tym  „ogniu"  żyje  p.  Budzisz,  jak  „sala-  i 
mundra",  czuje  się  „zdrowym  i rześkim*, 
zawsze  jest  na  froncie,  w wyłomie.  W wiel- 
kim pochodzie  narodowym  on  niesie  chorą- 
giew bojową,  jak  bohater,  na  naradach  przed- 
stawicieli wszystkich  stronnictw  on  wystę- 
puje z żądaniem  konstytuanty  w Warszawie 
i wyborów  na  podstawie  czteroprzymiotni- 
kowego  głosowania,  ba!  on  nawet  kieruje 
wyborami  do  Dumy,  agitując  zawzięcie 
i z zapałem  na  zebraniach  i wiecach.  Gdzież- 
by się  bez  niego  obyło? 

Próbuje  też  samoistnej  działalności  „dla 
dobra  narodu":  po  długich  namysłach,  coby 
tu  nowego  z własnej  głowy  wykoucypować, 
tworzy  znakomity  projekt  „szkol}’  wyższej 
umiejętności  politycznych";  wprawdzie  po- 
tym  ta  „paląca  kwestja"  przybiera  inne  for- 
my: „szkoła  polityczua"  zmienia  się  popro- 
stu  w „seminarjum  nauczycieli  ludowych", 
niemniej  wszakże  p.  Budzisz  czuje  się  dum- 
nym i szczęśliwym  ze  swego  pomysłu. 


Wszystkie  sceny  i epizody  „Dni  politycz- 
nych", zwłaszcza  drugiej  serji,  o wiele  lepszej 
i żywszej  od  pierwszej,  w tym  samym  tonie 
żartobliwym  trzymane,  skłudają  się  na  wy- 
borną, wykwintną,  satyryczną  syntezę  opoki 
rewolucyjnej  lat  ostatnich.  Wszystkie  po- 
stacie, ile  ich  jest,  od  Adama  hr.  Szafrańca, 
Antoniego  hr.  Kostki,  hr.  Heydensteina.  ks. 
Łupiny- z prawicy,  od  inżyniera  Tropauera, 
Bernarda  Betkiera,  fabrykanta  mydeł,  — 
z wielkiej  burżuazji,  do  takich  trybunów 
ludowych  i agitatorów,  jak  Feliks  Kotulski 
i Stanisław  Hyc,  do  miodopłynnego  dekla- 
matora  prof.  Dezyderego  Łokietka,  do  przed- 
stawicieli świata  ziemiańskiego,  goniącego 
resztką  fortuny  Adama  Pruszyńskiego,  wła- 
ściciela obdłużonej  wyżej  normy  szacunko- 
wej Starej  Biadaczki,  wesołego  urwipołcia 
i bun-rimnt'af  „Rysia"  Gałązki  z Garbatki, 
namaszczonego  powagą  i dostojeństwem  Wa- 
powskiego  z Wojewodzie,  kończąc  aż  na  pośle 
do  Dumy  od  drobnej  własności  ziemskiej,  Ma- 
cieju Fizyku,  na  którego  liczono  wielce  przy 
dyskusji  o szkole  i budżecie,  gdyż...  „służąc 
wojskowo  na  Kaukazie,  ćwiczył  się  w języ- 
ku państwowym,  uchodził  za  znawcę  sto- 
sunków agrarnych  i,  jako  przedsiębiorca  ro- 
bót ciesielskich,  czynny  był  przy  budowie 
szkół  wiejskich",  — wszystkie  te  postacie, 
mnogie  a różnorodne,  tchną  tym  samym  ko- 
mizmem, tym  samym  tryskają  życiem,  cho- 
ciaż napróżnobyś  szukał  w nich  wyraźniej- 
szych aluzji  do  ludzi  żyjących,  boć  — „Dui 
polityczno*  to  satyra  wytworna,  a nie  pa- 
szkwil brukowy. 

I tylko  jeden  Jan  Rokszycki,  rozumny 
i dzielny  obywatel  kraju,  czyniący  swą  po- 
winność narodową  pocichu,  bez  surm  i li- 
taurów  reklamy  i blagi,  jedyna  postać  do- 
datnia w całym  utworze,  niestety,  jak  to 
często  z wcielonymi  ideałami  u najwybit- 
niejszych satyryków  bywa,  nieco  papierowa, 
odbija  od  tego  tłumu  krzykaczy,  agitatorów, 
frazeologów,  karjerowiczów  politycznych  — 
i dlatego  właśnie  jest  przez  nich  stale  w kąt, 
w cień  spychana. 

J tylko  jeden  rozdział,  który  Weyssenhoff 
działalności  partji  wywrotowych  poświęca, 
surowo  jo  sądząc,  stylem  i tonem  odskakuje 
od  całokształtu  artystycznego  „Dni  politycz- 
nych": autor  nie  zdołał  utrzymać  się  w roli 
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beznamiętnego  obserwatora,  lecz  wybuchnął 
gniewem  i oburzeniem  na  „czarny  mi!jon“ 
żydowski,  co  robi  doskonałe  interesy  na  „re- 
wolucji". Tutaj  widzimy  już  inny  zgoła  ro- 
dzaj artyzmu,  odmienny  stosunek  twórcy  do 
przedmiotu. 

W „Dniach  politycznych"  nasza  era  rewo- 
lucyjna znalazłu  wierne  zwierciadło,  i to 
zwierciadło  w stylowej,  niezmiernie  gustow- 
nej ramie.  Henryk  Galie. 

Zbierzohowski  H.  Grąjącg  las  i inne  no- 
wele. 8-ka,  str.  143.  Lwów,  1908.  Nakła- 
dem Księgarni  Polskiej  B.  Połonieckiego. 
Warszawa,  E.  Wende  i S-ka  (T.  Hiż  i A.  Tur- 
kuł).  Cena  kop.  50. 

Mówiliśmy  już  kilkakrotnie  na  tym  miej- 
scu o utworach  beletrystycznych  Zbierz- 
chowskiego,  np.  „Przed  wschodem  słońca", 
„Na  złotej  przełęczy",  określając  go,  jako 
pisarza  modernistycznego.  „I  to  nie  dlate- 
go—pisaliśmy  z powodu  ostatniej  z tych  po- 
wieści—że  miłość  jest  jej  główną  osnową, 
miłość,  szału  i rozpaczy  pełna,  miłość  silna, 
jak  śmierć,  a gorąca,  jak  płomienie  połu- 
dniowego słońca,  ale  dlatego  przedewszyst- 
kim,  że  zacierają  Się  tu  granice,  dzielące 
marzenie  od  rzeczywistości...  Przedmiot  li- 
tworu i jego  tło  są  tak  niezwykłe,  egzo- 
tyczne, tak  od  szarej  pospolitości  dalekie,  że 
w samej  rzeczy  stają  na  pograniczu  między 
snem  a jawą". 

To  samo,  z pewnymi  drobnymi  modyfika- 
cjami, możemy  powiedzieć  i o niniejszym 
zbiorze  nowel.  Zbierzchowski,  poeta  o buj- 
nej, gorącej  wyobraźni,  daleki  jest  od  szarej 
pospolitości  życia,  gardzi  ścisłością  realizmu, 
ze  snów  swych  i marzeń  wysnuwa  obrazy 

0 barwach  płomiennych  i jaskrawych,  o tre- 
ści najczęściej  niezwykłej  i egzotycznej,  jak- 
by nie  z tego  świata  nędzy  i pospolitości. 

Zbierzchowskiego  moglibyśmy  nazwać 
poetą  nastroju:  krajobrazowe  tło,  odtwa- 
rzane figury  i wypadki  zlewają  się  n niego 
w jedną  silną  impresję  artystyczną,  bądź 
posępnej  grozy,  bądź  radosnej  pełni  życia 

1 podnioslośei  poetyckiej.  Pod  tym  wzglę- 
dem wyróżniają  się  szczególniej  w tomie  ni- 
niejszym: nowela  wstępna,  rodzaj  poemaciku 
fantastycznego  prozą,  „Grający  las",  oraz 
ponura  „Bora". 

W ostatnim  utworze:  „Bacilus  poeticus" 


Zbierzchowski  odkrył  nam  nową  stronę  swe- 
go talentu,  humor,— żartując  dobrodusznie 
z grafomanji  niepowołanych  poetów  i poe- 
tek, zalewających  redakcje  pism  płodami 
swej  kulawej  Muzy.  Henryk  Galie. 

Zgrzyt.  Szary  śmiechy  1905 — 1907.  Pamięt- 
nik dziennikarza.  8-ka,  str.  136.  Warszawa, 
1908.  Nakładem  księgarni  E.  Wende  i S-ka 
(T.  Hiż  i A.  Turkuł).  Cena  kop.  60. 

Humoreski,  zebrane  w niniejszym  tomie, 
mają  charakter  feljetonów  o sprawach  bie- 
żących i były  drukowane  w jednym  z dzien- 
ników warszawskich.  Bronią,  którą  walczy 
autor,  ukrywający  się  pod  pseudonimem 
Zgrzyta,  jest  — karykatura,  t.  j.  przedstawia- 
nie rzeczywistości  w sposób  przesadny,  nad- 
naturalny. Przypomina  to  trochę  arsenał 
satyryczny,  z jakim  walczyli  niegdyś  auto- 
rowie  angielskiego  „Spectatora“,  naszego 
„Monitora",  a także  Szubrawcy  w „Wiado- 
mościach brukowych".  Niedość  bogata  wyo- 
braźnia nie  pozwoliła  wszakże  autorowi 
stworzyć  dzieł,  mających  wartość  trwalszą, 
poza  znikomością  aktualną.  Dodać  należy, 
że  tej  aktualności  Zgrzyt  nie  wyzyskał 
w dostatecznej  mierze:  lata  1905-1907,  re- 
, wolucja,  walka  partji,  namiętności  politycz- 
ne, ambicje  i zawody,  zaśniedziały  konser- 
watyzm i żakowska  wy wrotowość  — wszyst- 
kie te  niezmiernie  ciekawe  objawy  naszego 
życia  narodowego  w ostatnich  latach  uszły 
baczuości  Zgrzyta  i słaby  zaledwie  znalazły 
odblask  w jego  feljetonach  — niewiadomo, 

. dla  jakich  powodów.  Czy  zabrakło  mu  lot- 
! ności  w chwytaniu  przemijających  zdarzeń 
życia,  czy  krępowały  go  jakieś  więzy,  o któ- 
rych czytelnik  nie  wie  i nie  może  wiedzieć, 
trudno  zgadnąć. 

Zresztą  Zgrzyt  ma  na  swoją  obronę  pra- 
starą maksymę:  duch,  gdzie  chce,  dmucha. 
A trzeba  przyznać,  że  niektóre  z jego  felje- 
tonów są  wcale  zręczne  i dowcipne  i czytają 
! się  z prawdziwą  przyjemnością. 

Henryk  Galie. 

Przekłady  z literatury  obcej. 

Lange  A.  Sintaisi-Sho.  Poeci  nowo- japońscy. 

Spolszczył...  z dodaniem  zarysu  dziejów  lite- 
ratury japońskiej  w XIX  w.  16-ka,  str.  b9. 
Warszawa,  1908.  Nakł.  M.  Arcta.  Książki  dla 
1 wszystkich  Nr.  345.  Cena  kop.  20. 
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Część  pierwsza  dziełku  (str.  5 — 24)  daje 
zarys  dziejów  piśmiennictwa  japońskiego 
w XIX  w.;  część  druga  — wybór  ntworów, 
że  pięknie  przełożonych,  to  się  rozumie:  wy- 
starcza nazwisko  Langego.  Na  str.  15  czy- 
tamy, że  przełożono  na  japoński...  „Cervan- 
tesa,  Guliwera,  Robinsona,  Telemaka  i innych 
autorów..."  — oczywisty  lapsus  calami.  Opo- 
wiadacze,  „którzy  za  skromnym  wynagro- 
dzeniem mówią  własne  klechdy  lub  nowele14 
(str.  19),  nie  są  własnością  jedynie  Japonji 
i Włoch,  lecz  całego  Wschodu:  dość  wspom- 
nieć opowiadaczy  arabskich.  W przepisywa- 
niu nazw  japońskich  należałoby  usuwać  i 
francusko-angielskie  „y“  i zastępować  je  na- 
szym „j“;  np.  dziwacznie  wygląda  Yeddo 
zam.  Jeddo.  Tadeusz  Smoleński. 

Wilde  Oskar.  Dusza  człowieka  w epoce  socja- 
lizmu. 8-ka,  sir.  85.  Lwów,  1908.  Polskie 
Tow.  Nakładowe.  Cena  kop.  40. 

Bardzo  niewielu  ludzi  mogłoby  się  zdobyć 
na  wyrzeczenie  tylu  interesujących  i pięk- 
nych myśli  w sprawie  tak  bardzo  obgada- 
nej,  jak  socjalizm  i religja.  To,  co  napisał 
Oskar  Wilde,  interesować  może  zarówno 
przeciwników,  jak  i zwolenników  postępu. 
Prawdopodobnie  niejeden  z gorących  wy- 
znawców socjalizmu  nie  zdaje  sobie  sprawy  j 
ani  ze  smutku  zwycięzców,  ani  z radości 
zwyciężonych;  nie  zastanawia  się  czasem, 
dlaczego  walczy;  nie  rozumie,  co  bardziej,  a 
co  mniej  szkodliwe.  Barwne  myśli  Oskara 
Wilde’a  rzucają  zupełnie  inne  światło  na  za- 
dania i cele  postępu,  każą  z nowego  stano- 
wiska oceniać  zasługi  i grzechy.  Jest  to  u- 
mysł  ogromnie  samodzielny,  ogromnie  nie- 
zwykły i lubujący  się  nieco  w paradoksach, 
bo  każde  zdanie  błędne  zawiera  trochę  praw- 
dy. O tym,  czym  jest  litość  bogatych  dla 
biednych  i czym  ma  być  wdzięczność  bie- 
dnych, tylko  Anatole  France  mówił  śmiałe  , 
i logiczne  rzeczy,  ale  Oskar  Wilde  mówi  je 
z nierównie  większą  powagą  i stanowczo- 
ścią. Tłumaczenie  nauki  Chrystusa  należy  do 
najbardziej  śmiałych  i oryginalnych,  a przy- 
puszczam, że  z tego  stanowiska  cały  Nowy  j 
Testament  nabrałby  nowego  i głębokiego  in- 
teresu. Oczywiście,  trudno  przypuścić,  żeby 
pojmowanie  nauki  Chrystusa,  które  stwo- 
rzyło ascezę  i etykę  miłosierdzia,  uległo 


zmianie  pod  wpływem  słów  Oskara  Wilde’a, 
ale  godzi  się  zaznaczyć,  że  dla  artysty  i fi- 
lozofa pogląd  Oskara  Wilde’a  ma  wiele  in- 
teresu. Jeżeli  cala  nauka  dążyła  do  wyzwo- 
lenia jednostki,  to  może  cała  asceza  i umar- 
twienie były  tylko  nieporozumieniem.  Oskar 
Wilde  jest  przedziwnym  myślicielem.  O naj- 
bardziej znanych  sprawach  mówi  rzeczy  zaj- 
mujące i świeże,  jedynie  o sztuce  i artystach 
powtarza  rzeczy,  znane  nam  z „Confiteor44 
każdego  większego  artysty.  Trudno  w krót- 
kim referacie  wyczerpać  całą  doniosłą  treść 
książeczki,  która  na  85  stronicach  zawiera 
niezgłębione  tematy  do  dyskusji.  Myśli 
Oskara  Wilde’a  nie  są  programem,  ani  prze- 
pisem. Są  raczej  pobudką  do  rozmyślań,  są 
krytyką  etyki  naszej,  krytyką  artystyczną 
i filozoficzną.  Jeżeli  prócz  tego  zawierają 
pozytywne  rady  i nauki,  to  rady  te  są  tyl- 
ko dla  bardzo  wyrobionych  umysłów.  Nie- 
bezpieczna to  i piękna  książka. 

Wacław  Moraczewski. 

Rolnictwo,  ogrodownictwo,  hodowla. 

Biedroń  ian.  Uwagi  o sprawach  rolniczych. 
„Zielony  sztandar”.  8-ka,  str.  134.  Kraków, 
1908.  Skł.  główny  w księgarni  Gebethnera 
i S-ki.  Cena  kop.  70. 

Autor  zapowiada,  że  „Zielony  sztandar44, 
jako  oddzielne  książki,  będzie  się  ukazywał 
w miarę  potrzeby  (?).  Dotychczas  wyszło  dwa 
zeszyty,  a w pierwszym  autor  omawia  dość 
szczegółowo  stosunki  rolnicze  w Galicji.  Na- 
szkicowawszy ogólne  tło  kultury  rolnej  w Ga- 
licji, szczegółowo  zastauawik  się  nad  wielką 
własnością  i stosunkami  rolniczymi,  jakie 
w tej  własności  panują  w Galicji  i przecho- 
dzi z kolei  do  własności  chłopskiej,  malując 
smutny  jej  stan.  W dalszych  rozdziałach, 
których  tutaj  nie  wymieniam,  znajdujemy 
szczegóły  z najrozmaitszych  kwestji  rolniczo- 
społecznych,  a więc  jest  mowa  o emigracji, 

0 stronnictwach  politycznych,  wykształceniu 
rolniczym  i t.  p.,  słowem,  daje  autor  pewien 
całokształt  poglądów  na  stosunki  rolnicze 

1 klasy  z rolnictwem  związane;  nie  szukajmy 
jednak  w tej  pracy  bezstronnego  oświetle- 
nia faktów  lub  głębszej  krytyki  urządzeń 
rolniczych;  przeciwnie,  w całej  pracy  wy- 
czuwa się  ton  raczej  polemiczny  i stronni- 
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czy,  ule  zaś  bezstronne  przedstawienie  fuk-  • 
tów,  tak.  że  przytoczyć  tutaj  musimy  zda- 
nie autora,  kończącego  swą  pracę  słowa- 
mi: „Starałem  się  opisać  stosunki  tak,  jak 
je  odczuwam,  aby  wywołać  dyskusję,  pobu- 
dzić śpiących,  zagrzać  obojętnych,  zawezwać 
ludzi  z sercem  i głową  do  obmyślenia  środ- 
ków i skierowania  pracy  społecznej  na  sze- 
roki gościniec  dobra  publicznego*.  Otóż  te 
tendencje  autora  pozwalają  na  przeczytanie 
niniejszej  pracy  z zainteresowaniem  i bjTć 
może,  że  wywołają  dyskusję,  a tym  samym 
po  części  wpłyną  na  poprawę  jeżeli  nie  tak 
„czarnych11,  to  jednak,  bez  kwestji,  wielu  nie- 
normalnych stosunków  w świecie  rolniczym 
galicyjskim. 

Autor  pisze  dobrym  językiem  z pewnym 
talentem  polemicznym,  co  się  przyczynia 
do  przyjemności  w czytaniu  tej  interesującej  \ 
książki.  Dr.  W.  J.  Kurpiński. 

Biedroń  Jan.  Chłopsku  macierz  rolniczo.  Ja- 
kie ziarno , taki  plon.  „Zielony  sztandar  ".  8-ka, 
sir.  29.  Kraków,  1908.  Nakładem  autora  Księ- 
garnia Gebethnera  i S-ki.  Cena  kop.  20. 

Jako  drugi  tom  „Zielonego  sztandaru*,  ma- 
my tutaj  ustawę  Chłopskiej  Macierzy  Rolni- 
czej i zachętę  do  jej  krzewienia.  Oczywiście, 
nie  możemy  się  tutaj  zajmować  potrzebą  tej 
instytucji,  ani  celowością  samej  ustawy.  Co  I 
się  zaś  tyczy  drugiej  części  tego  tomiku,  to 
jest  to  zbiór  porad  dla  małorolnych,  jakim 
ziarnem  siać  i jak  go  polepszać  należy.  Ra-  i 
dy  te  są  treściwie  i jasno  wyłożone. 

Dr.  W.  J.  Karpiński. 

Pedagogja,  książki  dla  dzieci  i ludu.  j 

Chęciński  Jan.  Powieści  prawdopodobne  dla 
d:ica.  Według  Emila  Leclerq  spolszczył  . . . 

Z b rycinami.  Wydanie  trzecie.  8 ka,  str.  213. 
Warszawa,  1907.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa. 
Cena  kop.  75. 

Wartość  książeczki  tej  podnosi  pośrednio 
ta  okoliczność,  że  obecne  trzecie  wydanie 
wyszło  w zgoła  odmiennych  warunkach,  niż 
pierwsze,  dzięki  czemu  dziełko  pozbyło  się 
zbytecznego  zgoła  balastu  - pobocznej  ten- 
dencj  i. 

Pragnieniem  autora  było  stworzenie  kilku 
powiastek  „prawdopodobnych*,  pozbaw  io-  1 
nych  pierwiastku  fantastycznego,  by  tą  dro-  1 


gą  przeciwdziałać  „bieganiu  po  obłokach*, 
sprowadzić  czytelnika  na  ziemski  gościniec 
i nauczyć  go  chodzić  po  nim  możliwie  naj- 
dogodniej. Było  to  zresztą  zgodne  z da- 
chem epoki,  wyklinającej  „romantyzm  i je- 
go skutki*. 

Gdyby  jednak  na  usługi  swe  autor  posia- 
dał jedynie  gorącą  chęć  przeciwdziałania 
różnorodnym  walkom  z wiatrakami,  czas 
uiechybnie  przeszedłby  nad  jego  utworami 
do  porządku  dziennego,  i to  nader  szybko, 
że  jednak  tak  się  nie  stało,  że  „powieści 
prawdopodobne*  ukazały  się  w wydaniu 
trzecim,  a kto  wie,  czy  i czwarte  nie  znajdzie 
się  na  półkach  księgarskich,  zawdzięczać  to 
należy  talentowi  autora:  niezaprzeczonej  zna- 
jomości duszy  dziecka  i barwnemu  językowi, 
co,  właściwie,  może  na  dobro  raczej  tłuma- 
cza zapisućby  należało.  Książeczkę  czyta  się 
z wielkim  zainteresowaniem,  czasem  nawet 
nie  bez  silniejszego  wzruszenia.  Choć  przy- 
gody małych  bohaterów  są  „prawdopodobne*, 
nie  są  one  jednakże  pozbawione  cech  nie- 
zwykłości, niekiedy  nawet  pewnej  egzotycz- 
ności,  co  sprawia,  że  powieści  te  w pewnej 
nawet  mierze,  wbrew  intencjom  autora,  przy- 
czynić się  mogą  do  rozwoju  fantazji,  czego 
zresztą  za  wadę  im  poczytywać  nie  mam  naj- 
mniejszego zamiaru. 

(Z  teki  pozgonnej  Jozefa  Muklanowicza). 

Matthias  Adolf,  dr.  Pedagogika  praktyczna. 
Dla  średnich  zakładów  naukowych.  Z drugie- 
go wydania  niemieckiego  spolszczył  Antoni 
Krasnowolski.  8-ka,  str.  372.  Warszawa,  190S. 
Wydawnictwo  M.  Arcta.  Cena  rb.  1.50. 

Słowa  „dla  średnich  zakładów  naukowych* 
nie  należy  rozumieć,  że  książka  jest  pod  ręcz- 
nikiem do  wykładu  w szkole  średniej,  lecz 
że  uwzględnia  wyłącznie  nauczanie  i wycho- 
wanie w gimnazjach  (męskich).  Autor  wy- 
raźnie zaznacza  we  wstępie,  że  książka  jego 
nie  stanowi  systematycznego  wykładu  cało- 
kształtu pedagogiki;  ma  ona  być  tylko  prze- 
wodnikiem dla  początkujących  nauczycieli 
gimnazjalnych.  Istotnie,  jest  to  zbiór  bar- 
dzo trafnych  rad,  uwag  i spostrzeżeń  prak- 
tycznych, bardzo  przydatnych  dla  nauczy- 
cieli wymienionej  kategorji.  Pozatym  książ- 
ka nie  przedstawia  żadnej  głębszej  wartości 
naukowej,  nie  wytyka  bowiem  żadnych  no- 
wych kierunków  pedagogiki,  ani  też  nie 
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ujmuje  w systematyczną  całość  tego,  co  i 
istnieje. 

Samo  nazwisko  tłumacza  gwarantuje  war- 
tość przekładu,  istotnie  wzorowego.  A miał  t 
tłumacz  bardzo  trudne  zadanie  do  rozwiąza-  j 
uia.  Autor  pisze  stylem  barwnym,  dosad-  , 
nym,  nastroszonym  giermanizmami  i uwzglę- 
dnia stosunki  wyłącznie  niemieckie.  Musiał  I 
więc  p.  Krasnowolski  książkę  nietylko  prze- 
tłnmaczyć,  ale  i spolszczyć,  co  mu  się  w znacz- 
nej mierze  udało.  Nie  mówię  zupełnie -bo  , 
trzeba by  stworzyć  książkę  nową,  chcąc  ją 


ków,  o co  p.  Krasnowolski  się  nie  kusił,  jak 
to  wyraźnie  zaznacza  w przedmowie. 

ii'.  (Merlo/). 

Verne  Juljusz.  Pieciotygndniowa  podróż  Im. 
Innem  nad  Afryki [.  8-ka,  str.  267.  Warszawa. 
IOW.  Gebethner  i Wolff.  Cena  brosz.  kop. 
75,  w kart.  kop.  00. 

W przeddzień  rozwiązania  wielkiej  za- 
gadki żeglugi  powietrznej  rzecz — nieco  prze- 
dawniona, — maluje  jednak  przeszłość  bało-  ; 
nów  i wiadomości  naszych  o Afryce.  Nie- 
jedno zmieniło  się  od  tego  czasu,  zdrowym 
jednak  pokarmem  dla  młodzieży  pozostanie 
szlachetna  psychologja  podróżników  i nie- 
wyczerpana fantazja  autora.  Znajdą  się 
wreszcie  i nieprzedawnione  wiadomości  nau- 
kowe, a całość  jak  wszystkie  utwory  Ver- 
ne'go — zawsze  polecić  można. 

Nowe  wydanie  wszak  żo  powinno  l)3'ć  uzu- 
pełnione wiadomościami  z dziedziny  współ- 
czesnej aeronautyki,  oraz  najnowszych  od- 
kryć gieograficznych  w Afryce.  To  przy- 
wróci książce  całą  niespożytą  wartość.  Dla 
młodzieży  od  lat  11. 

Verne  Juljusz.  Podróż  naokoło  świata  w SO 
< liliach . 8-ka,  str.  276.  Warszawa,  1909.  Ge- 
bethner i Wolff.  Pisma  tom  I.  Cena  kop.  25. 

Znakomity  pierwowzór  przeróżnych  póź- 
niejszych podróży  „mimowolnych4*,  „bez  pie- 
niędzy**  i t.  d.  Autor  z kinematograficzną 
szybkością  przesuwa  przed  oczyma  czytelni- 
ka szereg  obrazów  ze  wszystkich  pięcit^  czę- 
ści świata,  ożywiając  je  i łącząc  nicią  zaj- 
mującej intrygi,  galerją  komicznych  typów 
i niewyczerpanym  humorem.  Etyczna  war- 
tość bez  zarzutu.  Od  lat  12. 


Verne  Juljusz.  Gwiazda  południa.  8 ka, 
str.  251.  Warszawa,  1909.  Gebethner  i Wolff. 
Cena  brosz.  kop.  75,  w kart.  90  kop. 

Obraz  kopalni  djamentów  i wielo  cieka- 
wych wiadomości  o ich  eksploatacji,  -kwo- 
stja  wytwarzania  djamentów  sztucznych, — 
życie  osadników  w południowej  Afryce, 
przyroda  tych  okolic,  nakoniee  trochę  wia- 
domości z chemji  i minerałogji.  Książka 
bardzo  zajmująca,  pouczająca  i piękna,  dla 
młodzieży  od  lat  12. 

Verne  Juljusz.  Piętnastoletni  kapitan.  8-ka, 
t.  I,  str.  224,  t.  II,  str.  233.  Warszawa,  1909. 
Ccbethner  i Wolff.  Cena  rb.  1.50. 

Polowanie  na  wieloryby;  kapitan  ginie 
wraz  z kilku  starszymi  z załogi,  zastępcą 
z konieczności  zostaje  młody  chłopiec,  pełen 
energji,  ale  niedoświadczony.  Mimowolne 
błędy  i rozbicie  statku;  handlarze  niewolni- 
ków; stałość  i wytrwanie  wobec  niebezpie- 
czeństwa ocalają  podróżnych.  Cech}'  wspólne 
wszystkim  powieściom  Verne’go:  opowiada- 
nie zajmujące,  żywe,  ideały  szlachetne,  zdro- 
wa tendencja  i umiejętnie  rozsypane  złote 
ziarno  pożytecznych  wiadomości.  Dla  mło- 
dzieży od  lat  11. 

Verne  Juljusz.  Czarne  Indjc.  8-ka,  str.  265. 
Warszawa,  1909.  Gebethner  i Wolff.  Cena 
brosz.  kop.  75,  w opr.  kop.  90. 

Taką  podobno  nazwę  nadają  mieszkańcy 
Szkocji  kopalniom  węgla.  Fantastyczna  hi- 
storja  na  tle  życia  górników,  ich  przywią- 
zanie do  swego  podziemnego  świata,  jakaś 
patryjarchaina  powaga  obyczajów,  dziwy  i cu- 
da kopalni — sprawiają,  iż  całość  robi  wraże- 
nie najpiękniejszej  baśni  z 1001  nocy.  A je- 
dnak nie  możemy  wątpić,  że  autor  idealizuje 
tylko  rzeczywistość,— czyni  to  jednak  z tak 
szczerą  miłością,  z tak  szlachetną  prostotą 
i poezją,  że  zstępujemy  chętnie  w ten  kraj 
zaczarowany,  a życie  bez  słońca  wydaje  nam 
się  pięknym.  Niepodobne  ono  zresztą  ani 
trochę  do  znanych  nam  kopalni  i życia  gór- 
ników; to  poemat  minionej  przeszłości. 

Pięć  powieści  Juljusza  Verne’go,  opatrzo- 
nych numerem  porządkowym,  oraz  nagłów- 
kiem: Pisma  Juljusza  Yerne’go,  zdają  się  za- 
powiadać zupełne  wydanie  dzieł  tego  znako- 
mitego autora.  Życzymy  im  powodzenia, 
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gdyż  stanowią  one  niewyczerpaną  skarbnicę 
rozkoszy  umysłowych  i szlachetnych,  zdro- 
wych wzruszeń  młodzieńczego  serca.  Niepo- 
równany talent,  wiedza  i wysoki  ideał  mo- 
ralny autora  zapewniają  im  niespożytą  war- 
tość. C.  Niewiadomska. 


Yolbehr  Teodor.  Król  Bob.  Opowiadanie 
z puszczy  afrykańskiej,  spolszczyła  Słefanja 
Maybaumowa.  4-to,  str.  70.  Warszawa,  1909. 
Skład  główny  w księg.  Gebethnera  i Wolffa. 
Cena  rb.  1.50. 

Piękna  sielanka  w królestwie  zwierząt 
afrykańskich,  na  wzór  wspaniałej  „Księgi 
puszczy*1  Kiplinga.  Autor  nie  dorównywa 
talentem  Kiplingowi,  stworzył  jednak  rzecz 
bardzo  ładną.  Słoń  Bob  ucieka  z niewoli,— dzię- 
ki radom  mądrego  ptaka  butodzioba,  dostaje 
się  na  wielką  rzeczną  wyspę,  szlachetnym 
postępowaniem  zdobywa  zaufanie  zamieszku- 
jących ją  zwierząt,  obrany  królem,  oswaba- 
dza  wyspę  od  drapieżców,  a po  latach  szczę- 
śliwego panowania,  odważnie  i mądrze  sta- 
wia czoło  człowiekowi,  broniąc  wolności  wła- 
snej i szczęścia  poddanych. 

Mimowolne  zestawienie  z arcydziełem  Kip- 
linga, narzucające  się  na  każdym  kroku, 
podnosi  skalę  wymagań  krytycznego  czytel- 
nika niekorzystnie  dla  książki,  mimo  to 
przyznać  trzeba,  iż  rzecz  napisana  jest  ła- 
dnie, z talentem,  ze  szlachetnego  punktu 
współczucia  dla  zwierząt  i uznania  ich  praw 
do  szczęścia  i swobody.  Przeznaczona  dla 
dzieci  młodszych,  lat  8 — 10,  jest  nawet  dla 
nich  zrozumialsza  od  niektórych  rozdziałów 
„Księgi  puszczy**. 

Jedyny,  poważny  zarzut  dotyczy  przekła- 
du, — pod  tym  względem  nie  możemy  skali 
wymagań  obniżać, — tymczasem  mamy  tutaj 
język  nieudolny,  pospolity,  niedźwięczny,  a 
nawet  niepoprawny.  Przytaczam  kilka  zdań 
na  potwierdzenie  tych  zarzutów:  pijano  wra- 
cający do  domów  swych  Murzyni  (str.  8). 
Wiesz,  tak  na  czczy  żołądek,  to  przechodzi 
już  potyrn  apetyt  (str.  6).  Ot,  znowu  to  sa- 
mo, co  chcesz  przez  to.  (kropka).  Przypu- 
szczam, że  wyspa  jest  duża  i liczne  siedli- 
ska zwierząt,  które  ją  zamieszkują,  (kropka) 
(str.  IG).  Bob  przystanął,  a Rikartik  stanął 
obok  ptaka.  A co  jest  pocieszające,  to  to , 
że  i t.  d.  No,  i naturalnie  klasyczne:  „za 


wyjątkiem*  (!!).  Zaimki  swój,  swoja , swoje 
nieodłączne  od  każdego  rzeczownika,-  orzecz- 
nik przymiotny  najczęściej  w 6-ym  przyp.: 
Bob  był  rozsądnym  i t.  p.  Wreszcie  wyrazy 
trudniejsze,  jak:  relacja,  gratulacja,  entu- 
zjazm i t.  p.  pozostawione  bez  objaśnień, 
a punktuacja  w najwyższym  stopniu  zanie- 
dbana. C.  Niewiadomska . 

Publicystyka. 

Grabewski  Tad.  Sian.  Współczesna  Chorwa- 
cja. Siudja  literackie.  II.  Silvije  Strahimir 
Cranicević.  8-ka,  str.  146.  Lwów,  1908. 

Jest  to  więc  część  II  dzieła  pod  powyższym 
tytułem  (1905).  Oprócz  „Współczesnej  Chor- 
wacji“,  autor  wydał:  .Szkice  i rozprawy 
z piśmiennictw  słowiańskich**  (cz.  I,  1906. 
Anton  Aszkek,  poeta  słowieński  i cz.  II, 
Liryka  Mihovila  Nikolića,  1907).  Rozprawa 
z powodu  jubileuszu  Orzeszkowej  należy  do 
literatury  polskiej.  W druku  jest  „Ivo  conte 
Vojnović,  dramaturg  chorwacki**. 

Praca  autora  stanowi  jakoby  monografję 
hi8torji  literatury  chorwackiej,  której  przed- 
miotem jest  nietyle  sama  biografja,  ile  skre- 
ślenie działalności  literackiej  Sylwjusza  Stra- 
chimira  Kranjczevića,  współczesnego  moder- 
nisty chorwackiego. 

Kranjczevió  urodził  się  w 1865  r.  w Senju 
(Segno,  Zengg)  na  tak  zwanym  „Primorju**. 
W zarania  życia  oddany  do  seminarjum 
w Rzymie,  poczym,  nie  mając  powołania  do 
stanu  duchownego,  zrzucił  sutannę  alumna 
i komżę  akolity  (1886).  Pozbawiony  środ- 
ków do  życia,  chwycił  się  nauczycielstwa. 
Redagował  nawet  do  r.  1904  czasopismo 
„Nada**.  Utwory  poetyczne  ogłaszał  w zbior- 
kach „Bnguskinje**  (1885),  „lzabrane  pjesnie“ 
(1898)  i „Trzaji**,  t.  j.  „Drżenia**  (1902). 

Tendencje  społeczne  w duchu  wolnościo- 
wym pochłaniają  jego  muzę,  dla  której  obcą 
jest  prawie  wszelka  erotyka,  będąca  ulubio- 
nym, lubo  już  dzisiaj  nadużytym  tematem 
całej  falangi  pieśniarzy.  Poeta,  kochając  oj- 
czyznę, wolny  jest  od  szowinizmu,  bo  miło- 
ścią obejmuje  ludzkość.  Język  jego  przej- 
rzysty, jak  łza  zbolałej  matki  po -skonie  uko- 
chanego dziecięcia.  Jest  to  piewca  odrodzo- 
nej Słowiańszczyzny,  która  w stosunku  do 
tak  zwanego  „iliryzmu**  z pierwszej  poło- 
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wy  XIX  w.  stanowi  krok  naprzód.  Znalazł 
on  toż  w młodym  przyjacielu  swoim,  p.  Tad. 
Stan.  Grabowskim,  znakomitego  monograli- 
stę,  który  go  najlepiej  zrozumiał,  bo  uczu- 
cie i współczucie,  jak  w zwierciadle  najwy- 
raźniej odbija  się  w sercach  młodzieży,  owej 
jedynej  już,  a może  i ostatniej  na  starość 
nadziei—  w niej  bowiem,  odradzając  się,  ży- 
jemy. 

Autor,  p.  Grabowski,  w stosunku  do  twór- 
cy „Odrodzenia  Chorwacji  w XIX  w.“  (Kra- 


| ków,  1902)  p.  Zdziechowskiego,  wyróżnia  się 
ścisłością  analizy  i zmysłem  intuicyjnokry- 
tycznym.  Monografje  jego  są  cennymi  na- 
bytkami nietylko  dla  piśmiennictwa  polskie- 
go, ale  i chorwackiego.  Styl  jego  mało  po- 
zostawia do  życzenia,  lubo  pobyt  p.  Grabow- 
skiego w Krakowie  i we  Lwowie  wpłynął 
ujemnie  na  język,  pozostawiwszy  ślady  w kil- 
ku wyrazach,  jak:  frazcsostwo  (str.  3),  pozcrku 
(str.  4),  od  tego  cytatu  (str.  14),  wykorzystane 
(str.  36)  i pokłonna  cześć.  J.  F.  Gajsler. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  sią  miedzy  autorami  i tłumaczami  z jednej, 
a wydawcami  z drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  już,  będących  w ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w jeżykach  obcych. 


„Zarys  hygieny"  Fliigge’go  ukaże  się  wkrótce  w nowym  przekładzie  polskim  d-ra 
W ład.  Chodeckiego. 

Conrada  (Korzeniowskiego)  nowele  „A  set  of  six“  wyjdą  w Bibljotece  Dzieł  Wybo- 
rowych. 


Ewalda  „My  little  boy"  przekład  podjęła  Emilja  Węsławska. 


II.  Sudermanna  nową  powieść  „Das  hohe  Lied"  z upoważnienia  autora  tłumaczy 
i poszukuje  nakładcy  T.  Mieloarzewicz  we  Wrocławiu  (Breslau,  Augustastr.  145). 


Saritri  tłumaczy  z upoważnienia  autora,  L.  Andrejewa,  jego  utwory:  „Eleazar“,  „Prze- 
kleństwo zwierza"  i „Czarne  maski". 

Tenże  tłumacz  zamierza  wkrótce  wydać  zbiorek  przekładów  autoryzowanych:  Andre- 
jewa, Sołoguba,  Kuprina  i innych  autorów  rosyjskich. 


Poszukuje  się  nakładcy  dla  gotowego  przekładu  Jodoka  (Hans  Gumppenberg)  „Uber- 
dramen"  (3  tomiki),  jednoaktówki  kabaretowe. 


KRONIKA- 


= Wydatki  króla  Leszczyńskiego.  Niedawno 
przedstawił  p.  Piotr  Marceli  Levi  uniwersy- 
tetowi paryskiemu,  jako  tezę  dla  uzyskania 
doktoratu,  pracę  swoją,  drukowaną  w Macon, 
p.  t.  „Docnments  relatifs  a 1’histoire  de  l’ar- 
ehitecture  franęaise".  Jest  to  inwentarz  rę- 
kopisów, przechowywanych  ongi  przez  Ro- 
berta de  Cotte,  architekta  królewskiego 
(1656  — 1735)  i syna  jego  Jana  Roberta  do 
Cotte  (1683—1767),  a dziś  znajdujących  się 
w Bibljotece  Narodowej  w Paryżu.  W dziele 
p.  P.  M.  Levi’ego  czytamy  na  str.  59  - 63 
wiele  wyciągów  z rękopisu  7801,  dotyczą- 
cych króla  Leszczyńskiego  w Lunewilu, 
w latach  1737  do  1741.  Poznajemy  miano- 
wicie częstą  wymianę  pism  między  dwora- 
kami króla  Stanisława  a Paryżem  w spra- 


wie gobelinów  i mebli,  które  Leszczyński 
sprowadzał  do  swego  pałacu;  p.  Levi  przy- 
tacza też  rachunki  i kwity,  które  mogą  być 
ciekawo  dla  badacza  owych  czasów,  rzucają 
bowiem  nieco  światła  na  wydatki  i za- 
chcianki króla-filozofa.  Tad.  Smal. 

= Otrzymujemy,  z prośbą  o ogłoszenie, 
komunikat  następujący:  Towarzystwo  Nau- 
kowe Warszawskie  zawiadamia,  że  po  od- 
bytych w listopadzie  dwóch  zebraniach  ogól- 
nych, skład  jego  zarządu  jest  następujący: 
prezes  Aleksander  Jabłonowski,  wice-prezes 
Samuel  Dickstein,  sekretarz  Towarzystwa 
Władysław  Janowski.  Przewodniczący  wy- 
działu I Bronisław  Chlebowski,  wydziału  II 
Walenty  Miklaszewski,  wydziału  III  Józef 
Eismond;  członkowie  z wyboru:  Marjan  Ja- 
kowski,  Jan  Kochanowski,  Feliks  Kuclia- 
rzewski,  Jan  Lewiński,  Sławomir  Miklaszew- 
ski i Jan  Tur.  Skarbnikiem  jest  Feliks  Ku- 
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charzewski.  Redaktorem  od  1-go  stycznia 
1901)  r.  Jan  Tur.  Biuro  Towarzystwa  otwarte 
w dni  powszednie  od  5 — 8.  Prezes  .1.  Ja- 
błonowski, sekretarz  117.  Janowski. 

= Macierz  Polska  prosi  o zaznaczenie,  że 
wydała  jako  (Na  42  „Bibljoteki  Macierzy  P-“ 
„Wiersze,  piosnki  z naszej  wioski  Jantka 
z Bugaja".  Na  książce  tej  odbywać  można 
studjum  duszy  chłopskiej,  studjum  myśli 
i uczuć  chłopa-obywatela,  chłopa-patrjoty 
i chłopa-poety. 

= Komitet  zarządz.  Kasą  pomocy  nauko- 
wej im.  Mianowskiego  w wykonaniu  woli 
Z.  Pileckiego,  lekarza,  z procentów  za  rok 
1907  przyznał  nagrody:  1)  d-rowi  Józefowi 
Bielińskiemu  rubli  300  kop.  11  za  pracę  p.  t.: 
„Królewski  uniwersytet  warszawski",  2)  p. 
Antoniemu  Potockiemu  rubli  300  kop.  10  za 
pracę  p.  t.  „Grottger"  i 3)  d-rowi  Stanisła- 
wowi Berkowskiemu  rb.  300  kop.  10  za  pra- 
cę ]).  t.  „Mleko  i mleczarstwo  w oświetleniu 
hygieny  i bakterjologji*. 

= Ukazał  się  prospekt  nowego  miesięcz- 
nika społecznego  i literacko-naukowego  p.  t. 
„Prąd",  który  ma  zacząć  wychodzić  od  stycz- 
nia. Komitet  redakcyjny  składają  pp.:  Ta- 
deusz Błażejewicz,  Ad.  L.  Szymański  i Jó- 
zef Zmitrowicz.  Za  redaktora  i wydawcę 
podpisuje  pismo  p.  A.  Szymański. 

Nowy  miesięcznik  zapowiada,  że  będzie 
stał  na  gruncie  chrześcijańskim  i narodo- 
wym, dążył  do  skupienia  młodych  sił,  pra- 
cujących  na  polu  społecznym  i naukowym, 
oraz,  że  nie  będzie  rzecznikiem  żadnego  stron- 
nictwa politycznego. 


Kurjer  księgarski. 

— Dnia  4 listopada  r.  z.  zmarł  we  Lwo- 
wie ś.  p.  Władysław  Schmidt,  urodzony  w Kra- 
kowie 1840  r.,  gdzie  uczęszczał  do  gimna- 
zjum, poczym  poświęcił  się  zawodowd  księ- 
garskiemu, i już  w roku  1808  założył  księ- 
garnię we  Lwowie,  wspólnie  z p.  Wlad.  Gu- 
brynowiczem. 

Wiemy  to  wszyscy,  z jakim  zamiłowaniem 
i poszanowaniem  traktował  zmarły  zawód 
księgarski,  jakim  otaczaliśmy  ś.  p.  kolegę 
poważaniem  i uznaniem,  jaką  zjednywał  so- 
bie sympatję  w szerokich  kołach  obywateli 
miasta  Lwowa;  należy  jeszcze  zaznaczyć, 
że  pomimo  niezwykłej  pracowitości  w księ- 
garni, nie  szukając  rozgłosu,  poświęcił  wiele 
pracy  w zarządach  towarzystw  oświatowych 
i literackich,  szczególniej  w Tow.  oświaty  lu- 
dowej, którego  byT  skarbnikiem.' 

Należy  się  również  wdzięczna  pamięć  ś.  p. 
zmarłemu  za  pracę  i troskę  nad  wyrobieniem 
znacznej  ilości  dzielnych  zawodowych  pra- 
cowników, którzy  z wielkim  bólem  i żalem 


odprowadzili  na  wieczny  spoczynek  swego 
nieodżałowanego  szefa  — i w celu  uczczenia 
pamięci  Jego,  złożyli  pewien  fundusz  na 
rzecz  Towarzystwa  oświaty  ludowej. 

Ś.  p.  Wł.  Schmidt  był  wzorem  nieskazi- 
telności, był  chlubą  księgarstwa  polskiego. 
Cześć  Jego  pamięci!  A.  '1  utkał. 

— Cyrkularzem  z d.  31  grudnia  1908  r. 
zawiadamia  p.  Władysław  Gubrynowicz,  iż 
w miejsce  zmarłego  ś.  p.  Wł.  Schmidta,  wstą- 
pił jako  wspólnik  syn  jego,  p.  Kazimierz, 
i od  dnia  tego  iirma  brzmieć  bęazie:  „Gubry- 
uowicz  i Syn". 


CZASOPISMA. 


— Architekt.  Grudzień.  Wzgórze  Wawel- 
skie; Jerzy  Warchałowski,  Odnowienie  zam- 
ku królewskiego  na  Wawelu,  projekt  p.  Zyg- 
munta Hendla  (dok.);  Kronika;  Konkursy. 

— Bibljoteka  Nowa...  Kaznodziejska.  Gru- 
dzień. Kazania  ks.  ks.  A.  Spychało  wieża, 
xar.  (3),  X.  (3),  N.  (2),  W.,  G.  8 Ż , Edmun- 
da Gryglewicza,  proboszcza  z Ślesina  (2),  J. 
Koterbskiego,  prób.  z Kamionki  Wielkiej, 
ks.  z nad  Obrv,  Kazimierza  Michalskiego. 
S F.... 

— Bibljoteka  Nowa  . . . Uniwersalna.  R.  XXII, 
zesz.  442.  T.  M Dostojewski,  Idjota,  po- 
wieść, przełożył  Campo,  t.  II;  Balicki  An- 
toni Euzebjusz,  Chaos  (część  droga  powieści 
„Dla  ludzi"). 

— Bulletin  polonais.  33  annee,  15  no- 
vembre,  1908.  Vincent  Migurski  ou  28  ans 
d’exil,  trąd.  par  Minę  Rivet,  nóe  Migurska 
(suitę);  La  songe  d’argent  de  Salomee,  ro- 
man  dramatięue  en  5 actes,  par  Jules  Sło- 
wacki, trąd.  par  V.  Gasztowtt  (suitę);  Au 
salon  d’automne,  par  E.  Pożerski;  Varietćs 
littćraires:  Petite  cnronięue  scientifięue;  Va- 
rićtćs  politięues;  Nouvelles  diverses;  Neuro- 
logie (Mme  Vve  Myszkowska  nee  Retours- 
Dubreuil,  Mile  iledwige-Ewa  Nowicka). 

— Ekonomista.  Zeszyt  IV.  St.  Dziewul- 
ski, Prof.  W.  Załęski  (1836  — 1908),  Wspom. 
pośm.;  J St.  Lewiński,  Szewcy  Warszaw- 
scy; J Gościcki,  Podatki  lokalne  we  Fran- 
cji; E Caspari,  Przemysł  hutniczy  w Król. 
Polskim  w ostatnich  pięciu  latach  (1903  — 
1907);  Szkic  krytyczny;  E.  Korwin  Szyma- 
nowski, Tow.  pożyczkowe  i budowlane 
w Stanach  Zjednoczonych;  Kronika:  Rozbio- 
ry i sprawozdania;  Przegląd  czasopism;  Bi- 
bljografja. 

— Homiletyka.  Listopad.  Pedagogjn;  Owo- 
ce i przeszkody  wychowania;  Wychowanie 
jest  sztuką;  Chrzest  żydów  dla  pozyskania 
wolnego  wstępu  do  uniwersytetu;  Nauki  ka- 
techetyczne; Kazania  katechetyczne;  Kaza- 
nia na  uroczystości;  Kazania  na  niedziele; 
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Mowy  żałobne;  Wiadomości  teologiczno-pa- 
storalue;  Bibliografia. 

— Grudzień.  Z.  Golian,  Jedność  rodzinna; 
Liberalny  katolicyzm;  Walka  kobiet  o pra- 
wo; Kazania  katecbotyczue;  Kazania  na  uro- 
czystości; Kazania  na  niedziele;  Kazania  pa- 
sy i ne;  Wiadomości  teologiczno  pastoralne; 
Bibljografja. 

— Kosmos  Zesz.  7—9.  Dr.  Ludomir  Sie- 
powron  Sawicki,  Szkic  krasu  słowackiego 
z poglądem  na  cykl  gieograficzny  w krasie 
wogole,  z 14  ryc ; Mieczysław  Limanowski, 
W sprawie  pracy  J.  Nowaka  o budowie  Alp; 
Jan  Nowak,  Odpowiedź  p.  M.  Limanowskie- 
mu; dr.  B.  Dybowski,  Pri  la  dentoj  de  suć- 
bestoj;  Jan  Nowak,  O tektonice  Karpat  w in-  j 
terpretacji  prof.  V.  Uhliga;  A.  M.  Łomnicki,  1 
Kreda  pod  Żurawnem.  Notatka  gieologiczua; 
J.  A.  Bayger,  Żaba  wodna  (Rana  esculanta 
L.  v.  ridibunda  Pall ) z pleistocenu  staruń- 
skiego;  dr.  Wołoszczak,  Kilka  słów  o Oyti- 
sus  rutlienicus  Fisch.  Notatka  naukowa; 
Sprawozdania  i oceny  przez  M Łomnickie- 
go, ,T.  Nowaka,  E.  Romera,  J.  Rychlickiego, 
J.  Tokarskiego,  A.  J.  T.  Kurkiewicza  i J. 
Młodowską;  Wiadomości  bieżące. 

— Kronika  Dentystyczna  Grudzień  Od 
Redakcji;  doc.  dr.  med.  H.  Wilga,  Błędy  za- 
wodowe dentysty  z punktu  widzenia  medy- 
cyny sądowej;  Dział  sprawozdawczy;  Bibljo- 
grafja; Kronika  i sprawy  zawodowe 

— Krytyka.  Grudzień,  (i.).  Neoromantyzm 
a życie;  Adam  Chmiel,  Ze  wspomnień  „No- 
cy listopadowej11;  St.  Lack,  Fragment  po- 
wieści; prof.  J.  Baudouin  de  Courtenay,  O 
języku  pomocniczym  międzynarodowym;  | 
Andrzej  Strug,  Sielanka;  Wł.  Orkan,  Gró- 
barz.  Człowiek.  Bluszcz  i drzewo;  dr.  H.  Bie- 
geleiseu,  Arjanie  polscy;  Józef  Ruffer,  Z „O- 
grójca  róż  i miłości".  Jagnięta.  Wojennica; 
Przegląd  prasy  polskiej  i obcej;  Junius, 

Z trzech  zaborów;  (X),  Teatr  krakowski.  I. 
Przedstawienie  „Nocy  listopadowej";  Spra- 
wozdania naukowe  i literackie. 

— Kultura.  Tom  IV,  zeszyt  12.  L.  Wasi- 
lewski, Nowe  prądy  w stosunkach  polsko- 
rusińskich;  M Romer,  Listy  litewskie;  Z.  Piet- 
kiewicz, Na  lukach  słońca;  J.  Iwański,  Sa- 
nin;  J.  Kurnatowski,  Totemizm;  L.  Beluiont, 
Dla  honoru,  dramat  w 3-ch  aktach;  "Wł.  Wa- 
bas,  Przyszłe  rządy  Bośni;  St.  Barycz  (E.  St. 
Rappaport),  Ze  sceny;  J.  Kurnatowski,  Po- 
lemika; Nowe  książki. 

— Lud,  organ  Tow.  ludoznawczego.  Tom 
XVI,  zesz  I i II  S.  Matusiak,  Dlaczego 
zajmujemy  się  lndoznuwstwem? ; dr.  M.  Ja- 
nik, Zbytek  w pismach  Mikołaja  Reja;  S. 
Matusiak,  Olimp  polski  podług  Długosza;  W. 
Pracki,  Gwara  slesińska;  S.  Matusiak,  Co 
myśleć  o Kraku?;  Materjaly  i poszukiwania. 
F.  Gawełek,  Boże  Narodzenie  w Radłowie; 
Wł.  Semkowicz,  Zagadki  ze  wsi  Łoniowy 
w powiecie  brzeskim;  Tenże,  Dwie  legendy; 


W.  Kosiński,  Nazwiska  i przydomki  miesz- 
kańców Skawicy;  Tenże,  Legendy  Chrystu- 
sowe; J.  Sulisz,  Przyczynek  do  mętowauia; 
S.  Matusiak,  Święty  i przeklęty.  (Bocian); 
Kapral,  Wojskowa  urocz3TStość  zmieniania 
stówki;  K.  Kaczmarczyk,  Dwie  baśnie  na  tle 
lenorowem  z Mikluszowic;  J.  Sulisz,  Rymo- 
wane imiona  z Ropczyc;  Rozmaitości;  Kry- 
tyka i sprawozdania,  prace  prof.  J.  Łosia, 
Tad.  Smoleńskiego;  Sprawy  Towarzystwa. 

— Zesz.  III.  T.  Smoleński,  II  międzyna- 
rodowy kongres  archeologiczny;  S.  Matusiak, 
Piorun  a Perkun;  J.  Kleiner,  Ślady  animi- 
zmu  w porównaniach  ludowych;  S.  Matu- 
siak, Dodatek  do  „Olimpu  polskiego";  Matc- 
rjały  i poszukiwania.  Dr.  Fr.  Krćek,  Nowe 
przyczynki  do  drugiego  wydania  „Księgi 
przysłów"  S.  Adalberga,  Setka  II;  Fr.  J. 
1'ryszczyla,  Muszyna  w powiecie  Nowo-Są- 
deckim;  K.  Karczmarczyk,  Wesele  w Przybo- 
rowie, parafji  szczepanowskiej;  J.  Stokłosa, 
Pieśni  dziewcząt  jurgowskich  na  Spiżu;  J. 
Sulisz,  Cech  tkacki  w Ropczycach;  dr.  M. 
Janik,  Z dziejów  miasteczka  polskiego  w wie- 
ku XVIII;  K.  Karczmarczyk,  Legenda  ludo- 
wa o wieczności;  Tad.  Smól.,  Dodatek  do 
Słownika  języka  polskiego  Karłowicza  Kryń- 
skiego i Niedźwiedzkiego;  S.  Gonet,  Polowa- 
nie z nagonką;  Tenże,  Litanja  dla  młodych 
panien;  S.  Matusiak,  Poszukiwania;  F.  Ga- 
wełek, Dwie  legendy  z Kalwarji;  Rozmaito- 
ści; Sprostowanie  do  „Gwary  ślesińskiej"; 
Krytyka  i sprawozdauia  przez  S.  Matusiaka, 
Tad.  Smól. 

— Łan  Młodzieży.  Na  10.  Konknrsa  „Ła- 
nu młodzieży";  Stanisław  Komar,  Pieśń  o 
czynie;  L.  Świda — Z.,  Gieueza  spisku  pod- 
chorążych i rozwój  jogo  do  wybuchu  po- 
wstania; Nulla  dies  sine  linea:  Tyrtaios, 
tłum.  Jan  Czubek;  Zdrowa  dusza  w zdro- 
wym ciele;  Żałobne  pokłosie  „Karol  Estrei- 
cher4; Femina,  Biruta;  Z wydawnictw  „O  do- 
brym cierpieniu"  Fr.  Copće‘go,  ocenił  W. 
Gąsiorowski;  K.  Augustynowicz,  Głos  z za 
morza;  Nasze  sprawy;  Ogłoszenia. 

— JV£t  1 1.  wskrzeszenie  Łazarza;  Z mło- 
dości Stanisława  Wyspiańskiego;  Z minio- 
nych dni;  Z cyklu:  Jesień;  W pierwszą  rocz- 
nicę; Nieznany  dotąd  wiersz  Michała  Bałuc- 
kiego, napisany  w r.  1860  Stanisławowi  Loe- 
wenhardowi;  Sorapenm;  Poczta  Łanu;  Nasze 
sprawy;  Gieneza  spisku  podchorążych;  Z tea- 
tru, Noc  listopadowa. 

— Miesięcznik  Heraldyczny.  Grudzień.  Z.  L. 
Radzimiński,  O tożsamości  tytułów  „kniaź" 
i „książę"  w dawnej  Rzeczypospolitej;  dr. 
Władysław  Semkowicz,  Gozdawa-Mozgawa- 
Godula;  Wl.  Leon  Antoniewicz,  Nagrobki 
kościelne  w Krośnie;  dr.  Mieczysław  Dunin- 
Wąsowicz,  -Metryki  (Lubcza);  Sprawozdania 
i recenzje;  Zagadnienia  i odpowiedzi;  Spro- 
stowanie; Pokwitowania  uiszczonych  kwot. 

— Miesięcznik  Pedagogiczny.  Wrzesień.  Sta- 
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nowisko  delegatów  P.  T.  P.  na  zjeździe  nau- 
czycielstwa słowiańskiego  w Pradze;  O war- 
tości fizjologicznej  ćwiczeń  cielesnych  (we- 
dług dziełka  F.  Aug.  Schmidta  „Zarys  fizjo- 
logji  gimnastyki*  opracował  J.  Galicz);  Z poi-  i 
skiego  Tow.  Pedagog,  (c.  d.). 

— Nowe  Tory.  Grudzień.  St.  Kalinowski, 
Nauczyciel  a filozofja;  M.  Biegańska,  O cha- 
rakterach i rozpoznawaniu  ich  u dzieci;  M. 
Laskowiczówna,  Z podróży  po  Szwaicarji: 
Nowa  szkoła  w Chailly;  Sprawy  szkolne; 

Z literatury;  Książki  dla  młodzieży;  Kro- 
nika. 

— Nowiny  Lekarskie.  Grudzień.  Gantkow- 
ski,  Miejskie  stacje  opiekuńcze  dla  alkoholi- 
ków, oraz  pogląd  na  działalność  Poznań- 
skiej stacji  w pierwszym  roku  jej  istnienia; 
Krytyczne  zestawienia;  Dział  sprawozdaw- 
czy; Bibljografja;  Przegląd  polskiej  prasy 
lekarskiej;  Kuch  w Towarzystwach;  Odcinek; 
Rozmaitości. 

— Ogród.  Listopad.  Od  redakcji;  B.  Dja- 
kowski,  O wieku  i grubości  drzew,  rosną- 
cych samotnie  i w zwarciu;  E.  Ciszkiewicz, 
Park  Skaryszewski,  z rysunkami;  A.  Zaleski, 
Apont;  E.  Ciszkiewicz,  Złocienie  (dok.);  R. 
Wyszyński,  O walce  z owadami  i o nowym 
przyrządzie,  z rysunkami;  Dla  ogrodników; 
Wytwórczość  i handel;  Dla  pszczelarzy;  Kro-  \ 
nika. 

— Pamiętnik  Literacki.  Zesz.  III.  Karol 
Estreicher;  Rozprawy:  Jarecki  Kazimierz, 
Pierwsze  polskie  tłumaczenie  Anakreonta; 
Janik  Michał,  Z dziejów  wymowy  w wieku 
XVII  i XVIII;  Gostomski  Walery,  Arcy- 
twór  dramatyczny  Wyspiańskiego  „Wesele*;  ; 
Notatki.  Miaskowski  Kazimierz,  Z toki  bi- 
bljograficznej  VIII  i IX;  Pułaski  Franci- 
szek, Katechizm  Brzeski  1553/4  (z  ośmioma 
podobiznami);  Dąbrowski  Tadeusz,  Kolenda 
„Powiedzcie  pasterze  mili“;  Krcek  Franci- 
szek, Zagadki  w życiu  i w działalności  lite- 
rackiej S.  S.  Jogodyńskiego;  Materjały:  Kur- 
piel  Antoni  Marjan,  Nieznane  utwory  J.  U. 
Niemcewicza;  Recenzje  i sprawozdania  przez 
A.  BrUcknera,  A.  A.  Kryńskiego,  R.  Kop- 

1>eusa  T.  J.,  St.  Wasylewskiego,  Wł.  Kozic- 
kiego; Bibljografja  czasopism  polskich  za 
rok  1906,  ułożył  Stanisław  Łempicki. 

— Poradnik  Językowy.  N&  10.  I.  Zapy-  : 
tania  i odpowiedzi  (66—70).  II.  Pokłosie  j 
przez  mg.  i Jana  Stapeckiego.  III.  Wzory  ' 
języka  przez  mg.  IV.  Roztrząsania  przez 
K.  C.  V.  Ze  stylistyki  szkolnej  podał  Jan 
Magiera.  Spis  wyrazów  i zwrotów.  Karta 
tytułowa  i spis  rzeczy. 

— Przegląd  Chorób  Skórnych  i Wenerycz- 
nych. Wrzesień — Październik.  Fr.  Krzyszta- 
lowicz  i M Siedlecki,  Morfologja  krętka  bla- 
dego; Fr.  Giedroyć,  Nauka  o chorobach  we- 
nerycznych w piśmiennictwie  lekarskim  poi-  j 
skim;  Sprawozdania;  Referaty;  Wiadomości 
bieżące. 


— Przegląd  Filozoficzny.  Zesz.  III.  Dr.  J. 
Halpern,  Filozofja  absolutnego  idealizmu 
Hegla  w psychologicznym  zrozumieniu;  dr. 
Ludwik  Zengteller,  Poglądy  J.  St.  Milla  na 

Srzyczynowość;  Przegląd  krytyczny  przez  H. 

lada;  Przegląd  systematów  współczesnych 
przez  d-ra  H.  Święcickiego;  Przegląd  nauk 
poszczególnych  przez  d-ra  Adę  Siiberstein: 
Autoreferaty  prof.  d ra  K.  Twardowskiego, 
Stefana  Sterlinga,  d-ra  Zofji  Daszyńskiej- 
Golińskiej,  Jakóba  Lewkowicza,  Kazimierza 
Filipa  Wizego,  prof  L.  Michelangelo  Billia; 
Sprawozdania  przez  A.  Zieleńczyka,  d-ra  A. 
Złotnickiego,  E.  St.  Rappaporta;  Z posiedzeń 
naukowych;  Wiadomości  bieżące. 

— Zesz.  IV.  Dr.  Ludwik  Zengteller,  Po- 
glądy J.  St.  Milla  na  przyczynowość  (dok.); 
Przegląd  systematów  współczesnych  przez 
d-ra  J.  Kodisową;  przegląd  nauk  poszczegól- 
nych przez  d-ra  Aae  Silbernstein;  Przegląd 
krytyczny  przez  prof.  d-ra  M.  Straszewskie- 
go; Trzeci  kongres  międzynarodowy  filozo- 
ficzny przez  d-ra  Wł.  M.  Kozłowskiego;  Au- 
toreferat  d-ra  A.  Stógbauera;  Z posiedzeń 
naukowych;  Z czasopism;  Wiadomości  bie- 
żące. 


— Przegląd  Hygieniczny.  Grudzień.  Inż. 
W.  Mołczanski,  Oczyszczalnia  biologiczna 
wód  ściekowych  przy  politechnice  w Kijo- 
wie i wyniki  badania;  Sprawozdania  i stre- 
szczenia; Kronika. 

— Przegląd  Narodowy.  Grudzień.  O— a, 
Na  rozstajnych  drogach;  A.  Szelągowski, 
Rasa  żółta  i cywilizacje  środkowo-azjatyc- 
kie  (dok.);  H.  Radziszewski,  Polityka  Lubec- 
kiego;  A.  M.,  O twórczości  poetyckiej  L. 
Staffa  (dok.);  A.  Sadzewicz,  Przegląd  spraw 
polskich;  B.  Wasiutyński,  Przegląd  polityki 
zagranicznej;  Z prasy;  Bibljografja. 

— Przegląd  Polski.  Grudzień.  Stanisław' 
Tarnowski,  W sześćdziesiątą  rocznicę  pano- 
wania cesarza  Franciszka  Józefa  (z  portre- 
tem); dr.  Tadeusz  Sinko,  Twórczość  Lukia- 
na;  dr.  Józef  Flach,  Z wakacyjnej  podróży. 
Wrażenia  i spostrzeżenia;  dr.  Marceli  Na- 
łęcz-Dobrow’olski,  Sztuka  i uosobienie  śmier- 
ci. Ikonografja  śmierci  (c.  d.);  Stanisław 
Tarnowski,  Juljan  Klaczko  (c.  d.);  Spraw\r 
krajowe  LVII.  Sejm  r.  1908,  przez  X.  X.; 
Kronika  literacka;  Teatr  krakowski,  przez 
A.  E.  Balickiego;  Przegląd  polityczny, 


przez 

— Przegląd  Prawa  I Administracji.  Listo- 
pad. Jerzy  Michalski,  Przegląd  najnowszej 
literatury  polskiej  z dziedziny  skarbowości 

Eod  zaborem  rosyjskim;  prof."  dr.  Piotr  Ste- 
elski,  Proces  kryminalny  Teofila  Wiśniow- 
skiego i towarzyszy  o zbrodnię  zdrady  sta- 
nu (c.  d.);  Marjan  Rosenberg,  O reformie 
prawa  naftowego  (c.  d.);  Władysław  Abra- 
ham, Forma  zawarcia  zaręczyn  i małżeństwa 
w najnowszym  ustawodawstwie  kościelnym 
(c.  d.);  Zapiski  literackie  przez  R...r.f  A.  A., 
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Franciszka  Szymusika;  Nekrologja;  Prakty- 
ka cywilno-sądowa  przez  A.  Dolnickiego,  M., 
J.  Mz.;  Praktyka  administracyjna  przez  d-ra 
Zygmunta  Gargasa:  Dodatek:  Zbiór  ogłoszeń 
firmowych  trybunałów  handlowych. 

— Grudzień.  Władysław  Abraham,  For- 
ma zawarcia  zaręczyn  i małżeństwa  w naj- 
nowszym ustawodawstwie  kościelnym  (c.  d.); 
Karol  Listowski,  Kilka  uwag  o prawie  ko- 
lejowym transportowym  (przewóz  osób,  pa- 
kuuków  i towarów);  Władysław  Typrowicz, 
Polityka  austrjacka  wobec  drobnego  przemy- 
słu; dr.  Alfred  Kohl,  Potrzeby  wydziały 
prawno-polityczuego  Uniwersytetu  lwow- 
skiego; dr.  R.  Longchamps,  Ze  studjów 
w Berlinie;  Zapiski  literackie  przez  E , T.,  i 
R...r,  d-ra  Ad.  B,  d-ra  Adolfa  Bergera,  R...; 
Nekrologja;  Praktyka  cywilno-sądowa  przez 
A.  Dolnickiego,  M.,  A.  Zg.,  d-ra  W.  Cichoc- 
kiego; Praktyka  administracyjna  przez  d-ra 
Z.  Gargasa,  J.  Mz.;  Dodatek:  Zbiór  ogłoszeń 
firmowych  trybunałów  handlowych. 

— Przewodnik  Naukowy  i Literacki.  Listo- 
pad. Antoni  Prochaska,  Województwo  ru-  1 
skie  wobec  rokoszu  Zebrzydowskiego;  Fr. 
Rawita  Gawroński,  Materjały  do  historji 
polskiej  XIX  wieku.  Działalność  emigracji 
z roku  1831  na  terenie  Turcji  do  pokoju  pa- 
ryskiego; Adolf  Chybiński,  Stosunek  muzyki 
polskiej  do  zachodniej  w XV  i XVI  wieku; 
Antoni  Karbowiak,  Zarys  dziejów  eduka- 
oyjnych  Polski  porozbiorowej  na  obczyźnie; 
dr.  Stanisław  Kossowski,  Z życia  Kajetana 
Węgierskiego.  Pamiętniki  i listy;  dr.  Stani- 
sław Kłobukowski,  Wycieczka  do  Parany 
(stanu  rzeczyposp.  Brazylji).  Dziennik  po- 
dróży. 

— Przewodnik  Zdrowia.  Grudzień.  Ćwi- 
czenia poszczególne  w celu  gruntownego 
wzruszenia  jelit;  Co  można  czynić  dla  pod-  ! 
niesienia  wzrostu  ciała?;  Ćwiczenia  w celu 
wydłużenia  ciała  (6  rycin);  Nieco  o wpływie 
gimnastyki  wyprężnej  i oddechowej  na  na- 
rząd trawienia;  Zakrzepianie  narządu  nerwo- 
wego przez  ćwiczenia  wyprężne  i oddecho-  ■ 
we;  ćwiczenia  wyprężne,  jako  zabieg  prze- 
czyszczający ciało;  Życie  serca  na  podstawie 
moni8tycznych  zapatrywań  fizjologji  (z  ryc.); 
Podniety,  przez  d-ra  Miklaszewskiego;  Prze- 
strogi 1 raay;  Rozmaitości;  Spis  rzeczy  za- 
wartych w XIV  roczniku  „Przewodnika 
Zdrowia“. 

— Przyjaciel  Zwierząt.  Grudzień.  M.  Ple- 
wiński, Agitujmy;  R.,  Mistrzami  dzieci;  M. 
Marczewski,  Mikuś;  O.  Z.,  Czas  byłoby...; 
Rewizja  u czyściciela;  Kronika;  Głosy  człon- 
ków; Protokoły. 

— Przyszłość.  Nasza...  Wrzesień.  Ale- 
ksander Mańkowski,  Jadzia,  komedja  w 5 
aktach;  Eward  Ligocki,  Przeznaczenie,  po- 
wieść (c.  d.);  Literatura  i krytyka;  Poezje 
Zofji  Ułaszyuównej,  Jadwigi  Podhorskiej, 

I.  Piskorskiej,  Ksawerego  Glinki;  Jubileusz 


Ojca  św.  Piusa  X;  Edw.  Ligocki,  Tancredo 
Cauonico;  Mik.  Trzaska,  Deotyma;  Odeszli 
w Bogu  (nekrologi);  Trz-a,  Na  dziś  (Spostrze- 
żenią,  porachunki,  uwagi  nadesłane);  T.,  Z wi- 
downi międzynarodowej;  J.  Długosz,  Bośnia 
i Hercogowina;  Książki  nadesłane;  Omyłki, 
dostrzeżone  w druku;  Ogłoszenia. 

— Rodzina  i Szkoła.  Wrzesień,  Październik. 
Mikołaj  Rybowski,  Z lat  pacholęcych  Ś.  p. 
Andrzeja  hr.  Potockiego;  dr.  Adam  Karwow- 
ski, O seksualnym  wychowauiu  młodzieży; 
Mikołaj  Haraszkiewicz,  Ekonomja  o naucza- 
niu i wychowaniu.  Ekonomja  w nauczaniu; 

O cyniźmie;  Pedagog,  U przem jałowie- 
nie kraju  a nasze  szkody;  dr.  Napoleon  Cy- 
bulski, Pogadanki  z hygieny.  Fizjografja 
i hygiena  serca;  Z piśmiennictwa;  Rozmai- 
tości; Ogłoszenia;  Hołd  Papieżowi  Jubilato- 
wi; Mikołaj  Rybowski,  Z lat  pacholęcych 
ś.  p.  Andrzeja  hr.  Potockiego;  Mikołaj  Ha- 
raszkiewicz, Ekonomja  w nauczaniu  i wy- 
chowaniu. Ekonomja  w nauczaniu;  Wincen- 
ty Seko,  Nauka  rysunków  w szkole  ludowej; 
Marjan  Olszewski,  Wystawa  w Monachium. 
Szkolnictwo;  *%,  Alkoholizm  w szkole;  dr. 
Napoleon  Cybulski,  Pogadanki  z hygieny. 
Fizjologja  i hygiena  serca;  Z piśmiennictwa; 
Pomnik  Juljusza  Słowackiego;  Rozmaitości; 
Ogłoszenia.  W dodatku  „Wiedza  i praca“. 
Jan  Pietrzycki,  Nowe  szczegóły  o ostatnich 
chwilach  Słowackiego;  Ludwik  Bieniaszew- 
ski,  Doraźna  pomoc  w nagłych  wypadkach; 
X.,  Liście  w jesieni;  Ludwik  Kozar,  O ru- 
chu wirowym  kuli  ziemskiej;  St.  Dobrowol- 
ski, Areouautyka  wojenna;  #%,  Stalowe  mia- 
sto; Rozmaitości  i ogłoszenia;  Stefan  Wierz- 
bicki, Pamięci  Cyprjana  Norwida;  Ludwik 
Bieniaszewski,  Doraźua  pomoc  w nagłych 
wypadkach;  X.,  Liście  w jesieni;  KAR — SKI, 
Bankructwo  naszej  wiedzy  o materji;  Lu- 
dwik Kozar,  O ruchu  wirowym  kuli  ziem- 
skiej; St.  Dobrowolski,  Areonautyka  wojen- 
na; Rozmaitości  i ogłoszenia. 

— Sfinks-  Listopad.  L.  Meyet,  Słowacki 
i Komierowski  (na  podstawie  listów  poety 
przyczynek  do  jego  życiorysu);  T.  Miciński, 
Nietota,  powieść  z tajemnej  księgi  Tatr  (c.  d.); 
A.  Nowaczyński,  Sztuka  współczesna  u Cze- 
chów; A.  Szech,  Z podań  wschodu;  Poezja; 
Oceny  i sprawozdania;  Dodatki  artystyczne. 

— Grudzień.  Wł.  Bukowiński,  Poetka 
idei;  Z.  Rygier-Nałkowska,  Rówieśnice  (pow. 
dok.);  Wł.  Bartkiewicz,  Słów  parę  o twór- 
czości Miltona;  J.  Milton,  Z poematu  dram. 
„Samson  Siłacz",  przełożył  z orvg.  ang.  Wł. 
Bartkiewicz;  H.  Duninowna,  Mickiewicz  a 
ideały  Szyllera;  T.  Miciński,  Nietota,  powieść 
z tajemnej  Księgi  Tatr  (c.  d.);  J.  Kotarbiń- 
ska, Ze  wspomnień  o Adamie  Asnyku;  Oce- 
ny i sprawozdania;  Dodatki  artystyczne. 

— Sprawy  Szkolne.  Listopad.  S.  Kont- 
kiewicz,  Z powodu  artykułu  „Wykład  miue- 
ralogji  w szkole  średniej";  J.  Eismond,  Wy- 
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jaśnienia;  J.  Mackiewicz,  Praca  młodzieży 
w szkole  a w domu;  M.  Sadzewiczowa,  Dziec- 
ko. przyroda  i wychowawcy;  Zasadnicze  za- 
rysy nauki  o metodach  nauczania  (podł.  O. 
Messmera)  (dok.);  W.  Osterloff,  Rachunek 
(skrócone  z E.  Mennemanna,  p.  Ił.  S.;  Z dzie- 
jów szkolnictwa  w Irlandji,  p.  I.  Studnicką; 
Recenzje:  Przegł.  czasopism  pedag.;  Z Tow. 
naukowo  pedagog  ; Kronika;  Bibljografja. 

— Straż  Polska-  Aa  8.  Od  wydawnictwa; 
A.  E.  Balicki,  Ukochane  Muzy  nasze,  IV. 
Amarilis  Sobie  panna;  Z .Białego  sztanda- 
ru“,  poezje  Gomulickiego;  Z.  Bartoszewicz, 
Podróże  poślubne,  feljcton;  K.  W.,  Na  Ślą- 
sku cieszyńskim;  Trwały  grunt  kultury;  K. 
Bartoszewicz,  Książki  dla  dzieci  i młodzieży: 
Dyskusja  w sprawie  bojkotu,  Curiosum; 

Z bojkotu;  Głosy  członków  „Straży  Polskiej “; 
Rozmaitości;  Kącik  językowy;  Kalendarze 
ludowe  i ich  ogłoszenia;  Kronika  .Straży 
Polskiej*;  Odpowiedzi  redakcji;  Ogłoszenia. 

— świat  Słowiański.  Grudzień.  Dr.  Feliks 
Koneczny,  Rosja  i Austrju;  K.  J.  K.,  Roz- 
wój Austrji;  Wojny  chłopskie  u Słowian  za- 
chodnich; ks.  dr.  Leopold  Leuard,  Z cenzury 
rosyjskiej  (własne  doświadczenia  z niedaw- 
nego czasu);  Zdzisław  Marycki,  Przyszłość  | 
Bośni  a metoda  polityki  austrjackiej;  Stani-  ! 
sław  Warchol ik,  Życie  narodowe  w księstwie 
Cieszyńskim  (1848 — 1008);  Przegląd  prasy 
słowiańskiej;  Recenzje  i sprawozdania,  przez 
T.  St.  Grabowskiego;  F.  K.,  Kronika. 

— Wiadomości  Numizmatyczno-Archeologicz- 
ne.  Zesz.  I i II.  Dr.  Feliks  Kopera,  Matę-  1 
rjały  do  inwentaryzacji  zabytków  sztuki 
i kultury  w Polsce  (dok.);  dr.  Zygmunt  Za- 
krzewski, Nowe  studja  do  numizmatyki  X 
i XI  w.;  Bolsunowski,  Wiek  bronzu  w środ- 
kowej Europie  (studjum  archeologiczne);  dr. 
Marjan  Gumowski,  Portret  Anny  Jagiellonki 
w Wiedniu;  dr.  Marjan  Gumowski,  Plakieta 
ku  czci  ś p.  Emeryka  lir.  Czapskiego;  Ne- 
krologja;  Kronika;  Katalogi;  Licytacje  zbio- 
rów zagranicą;  Katalogi  składowe. 

— Zdrowie.  Grudzień.  Dr.  J.  Jaworski,  j 
Walka  z gruźlicą  ze  stanowiska  liygieny  i 
społecznej;  dr.  St.  Gałecki,  Sanatorjurn  dla 
chorych  piersiowych  w Rudce:  dr.  8.  Ster- 
ling,  Dziesięciolecie  oddziału  dla  chorych 
piersiowych  przy  szpitalu  Poznańskich  w Ło-  I 
cizi;  dr.  med.  Babiński,  Opieka  nad  chorymi 
gruźliczymi;  Dział  sprawozdawczy;  Postępy'  : 
hygieny  w kraju;  Wiadomości  bieżące; 

Z Warsz.  Tow.  Hygien.;  Spis  rzeczy. 

— Zwiastun  Ewangeliczny.  Grudzień.  Od 
redakcji;  Szkoła  cierpień;  Znaczenie  Jezusa 
(dok.);  Adwent;  ks  J.  Badura;  Sprawozdanie 
roczne  z naszych  zakładów  dobroczynnych 
warsz.;  Dom  sierot;  Korespondencja  z Wilna; 
Wiadomości  z kościoła  i ze  świata;  Ofiary; 
Zestawienia  oiiar  na  rok  1907;  Nabożeństwa; 
Odpowiedzi  redakcji;  Ogłoszenia. 
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Barat.  Błogosławiona  Magdalena  Zofja  . . . 
Szkic  życia  wydany  w roku  jej  beatyfikacji.  8-ka, 
str.  79.  Lwów,  1908.  Zbylitowska  Góra.  Nakl. 
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Kalendarz  Polski...  Marjański  na  r.  1909. 
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Styczeń,  1909.  16-ka,  str.  353  — 384  i 1 — 16. 
Kraków,  1908.  Nakł.  Dyrektora  Apostolstwa  Mo-  i 
dlitwy.  po  h.  4,  fen.  4 

Rejowiozowa  Anna.  Pamięci  o.  Stanisława  > 
Załęskiego,  zakonnika  Jubilata  T.  J.  (*  w Kra- 
kowie 1 1 września,  f w Nowym  Sączu  23  sierp- 
nia 1908).  8-ka,  str.  4.  Kraków,  1908.  Do- 
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Rubrioelia  ad  usum  Fr.  Minorum  S.  P.  N.  1 
Francisci  Capucinorum  provinciae  Galicianae  pro 
A.  D.  1909.  8-ka,  str.  41.  Ressorviae,  1908. 
Sumptibus  P.  P.  Capucinorum. 

śpiewniozek  kościelny  z dodatkiem  najpotrze- 
bniejszych pieśni  dla  użytku  ludu  polskiego. 
8-ka  mała,  str.  174  nlb.  2.  Kraków,  1908. 
Nakł.  zakopiańskiego  Koła  T.  S-  L. 
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Tarnowski  St.,  ks.  Stanisław  Puszet.  Wspom- 
nienie pośmiertne.  8 ka,  str.  11.  Kraków,  1907. 
Odbitka  z „Przeglądu  Polskiego14. 

Ustawy  bractwa  Matek  chrześcijańskich  pod 
wezwaniem  Matki  Boskiej  Bolesnej  wr  Krakowie 
przy  kościele  św.  Barbary.  16-ka,  str.  8.  Kra- 
ków, 1908.  Nakł.  Bractwa  Matek  chrześc. 
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związku  dziejowym.  Przekład  z niemieckiego 
z upoważnienia  autora.  8-ka  mała,  str.  240. 
Kraków,  1909.  G.  Gebethner  i Sp.  Warszawa, 
G.  Gebethner  i Wolff.  kor.  2.50.  . 

Wujek  Jakób,  ks.  Postylla  mniejsza,  to  jest 
krótkie  kazania,  albo  wykłady  św.  Ew’angelji  na 
każdą  niedzielę  i na  każde  święto  wedle  nauki 
samej  prawrdziwfej  Kościoła  św.  powszechnego 
dla  ubogich  kapłanów  i gospodarzów’  i pospoli- 
tego człowieka  teraz  znowu  z pilnością  napisa- 
na przez . . . Tekst  poprawił  i wydał  ks.  A. 
Kwieciński.  8-ka,  str.  III  4-  565.  Warszawa, 

1909.  Nakład  księg.  E.  Wende  i Sp.  rb.  2.25. 

Zachęta  z okazji  adwentu.  8-ka,  str.  13.  Tar- 
nów, 1908.  Nakł.  Związku  kapł. 

Źukiewicz  Konstanty  Marja,  ks.  zak.  Kaznodz. 
Dzieje  cudownego  obrazu  w kościele  00.  Do- 
minikanów w Podkamieniu.  8-ka,  str.  240-f-nlb.  4. 
Kraków,  1908.  Nakł.  00.  Dominikanów  w Pod-  I 
kamieniu. 


Bibljografja,  encykłopedja,  dzieła 
zbiorowe. 

Katalog  literatury  naukowej  polskiej,  wyda- 
wany przez  Komisję  Bibljograficzną  Wydziału 
Matematyczno-Przyrodniczego  Akad.  Um.  w Kra- 
kowie. Tom  VII.  Rok  1907.  Zeszyt  III  i IV. 
8-ka  duża,  str.  33  —76.  Kraków,  1908.  Nakł. 
Akad  Um.  Prenumerata  rocznie  kor.  3. 

Roczniki  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  po- 
znańskiego. Tom  XXXIV.  1907.  8-ka  duża, 
str.  407.  Poznań,  1908.  Nakł.  To  w.  Przyj. 
Nauk  pozn.  Treść:  Przyczynki  do  średniowiecz- 
nego słownictwa  polskiego.  Zebrał  i wydał  dr. 
B.  Erzepki;  Schronisko  w Krzyżowej  skale  przy 
okopach  nad  rzeką  Prądnikiem  pod  Ojcowem, 
zbadał  S.  J.  Czarnowski  (z  planem  i 2 tabl.  ry- 
sunków); ks.  dr.  Kazimierz  Miaskowski,  Czy  Rej 
piastował  jaki  urząd?  Tenże,  Piotr  Wedelicjusz 
z Obornik  (z  2 tabl.  rysunków);  Spostrzeżenie 
florystyczne  z nad  brzegów  zatoki  puckiej.  Z no- 
tatek ś.  p.  d-ra  A.  Zalewskiego  zestawił  i po- 
przedził uwagami  Stanisław  Chełchowski;  ks.  dr. 
St.  Trąmpczyński,  O życiu  i działalności  Fabia- 
na Sarneckiego,  malarza  wielkopolskiego;  Niko- 
dem Pajzderski,  Kościół  na  Zdzieżu  pod  Bor- 
kiem (z  planem  i 12  tabl.  rysunków);  ks.  dr.  S. 
Warmiński,  Kilka  nowych  kart  z życia  Andrzeja 
Frycza,  zwanego  Modrzewskim;  dr.  Fr.  Chła- 
powski, Ś.  p.  Marja  z Skirmuntów  Twardow- 
ska. Notatka  biograficzna;  Sprawozdania  z czyn- 
ności Towarzystwa  i poszczególnych  wydziałów 
w roku  1907. 

Filozofja,  psychologia,  estetyka, 
etyka,  krytyka. 

Rychliński  Karol,  dr.  Istota  natręctwa  my- 
ślowego, podał  . . . 8-ka,  str.  58.  Warszawa, 

1909.  Nakładem  księgarni  E.  Wende  i S-ka. 

kop.  60. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Centnerszwer  Mieczysław,  dr.  Szkice  z hi- 
storji  chemji.  Dziesięć  wykładów  popularnych, 
wygłoszonych  przez  ...  71  rycin.  8-ka,  str. 

XV  -f-  304.  Warszawa,  1909.  Nakładem  księ- 
garni F.  Wende  i Sp.  W kart.  rb.  1.80,  brosz. 

rb.  1.50. 

Jabłczyńskl  Kazimierz.  Zależność  pomiędzy 
szybkością  mierzania  a szybkością  reakcji  w u- 
kładach  niejednolitych.  4-ka,  str.  4.  Kraków. 
1908.  Nakł.  Ak.  Um.  Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne 
odbicie  z t XLV1II,  ser.  A.  Rozpraw  Wydziału 
matem  -przyr.  Ak.  Um.  w Krakowie. 

Konwóczka  Jan.  Przewodnik  do  samodzielne- 
go sporządzania  przyrządów  fizycznych  zapo- 
mocą  najprostszych  środków.  Z III  wydania 
przewodników...  Dynamo- maszyny.  (Maszyna 
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magneto-indukcyjna  i dynamo-maszyna).  30  ry-  \ 
cin  w tekście.  Spolszczył  prof.  Bronisław  Du- 
chowicz.  8-ka,  str.  32.  Lwów-Warszawa,  1909. 
Nakł.  księg.  Powszechnej.  h.  80.  | 

Kramsztyk  Stanisław.  Wybór  pism.  Wydany 
staraniem  grona  jego  kolegów,  przyjaciół  i ucz- 
niów. Tom  I,  z portretem  autora.  8-ka  duża, 
str.  397.  Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  w księg. 
E.  Wendc  i Sp.  rb.  2.40. 

Mościcki  K.  Gleby  okolicy  Miłkowa  w po- 
wiecie lubaczowskim.  (Z  mapą  i tablicą).  8-ka,  ' 
str.  47  -f  1 nlb.  Kraków,  1908  Nakł.  Akad.  ! 
Urn.  Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne  odbicie  z t.  XLII  | 
Sprawozdań  Komisji  fizjograficznej  Akad.  Um.  i 
w Krakowie. 

Sprawozdanie  Komisji  fizjograficznej,  obejmu- 
jące pogląd  na  czynności,  dokonane  w ciągu 
roku  1907,  oraz  Materjały  do  fizjografji  krajo- 
wej. T.  XLH.  (Z  4 tabł  i 12  rysunkami  w tekś- 
cie). 8-ka  duża,  str.  XXV  + 77  + 69  -j-  98  -f 
48.  Treść:  Sprawozdanie.  Przegląd  czynności 
Komisji  fizjograficznej  akademickiej  w ciągu  ro- 
ku 1907/8;  Spis  członków  Komisji  fizjograficz- 
nej akademickiej;  Obrót  funduszów  Komisji  fi- 
zjograficznej w r.  1907;  Materjały  do  fizjografji 
krajowej.  Część  I.  Materjały  do  klimatografj i 
Galicji,  zebrane  przez  Sekcję  meteorologiczną 
w r.  1907.  Wypadki  spostrzeżeń  meteorologicz- 
nych w Galicji  w 1907  r.,  zestawione  w c.  k. 
Obserwatorjum  astronomicznym  w Krakowie; 
Gradobicia  w r.  1907;  Spostrzeżenia  pojawów 
w świecie  roślinnym  i zwierzęcym,  wykonane 
w r.  1907  w Ożydowie  przez  Juljana  Hawrysie- 
wicza.  Część  Ił.  Materjały,  zebrane  przez  Sekcję 
zoologiczną  i botaniczną.  Dr.  H.  Zapałowicz, 
Ze  strefy  roślinności  karpackiej;  dr.  M.  Kowa- 
lewski, Materjały  do  fauny  helmintologicznej  pa- 
sorzytniczej  polskiej.  V;  J.  Dziędzielewicz,  Sie- 
ciarki  ( Neuroptera  genuina)  i prasiatnice  ( .-Ir - 
chiptera ),  zebrane  w ciągu  lat  1904  i 1905;  Jul. 
br.  Brunicki,  Spis  motyli,  zebranych  w powiecie 
stryjskim,  cz.  I;  dr.  H.  Zapałowicz,  Ze  strefy 
roślinności  karpackiej,  II.  Część  III.  Materjały, 
zebrane  przez  Sekcję  gieologiczną.  K.  Wójcik, 
Exotica  fliszowe  Kruhela  Wielkiego  koło  Prze- 
myśla (z  9-ma  rycinami  w tekście);  W.  Kuźniar, 
Eocen  tatrźański  (z  3 rysunkami  w tekście);  dr. 
W.  Friedberg,  Drobny  przyczynek  do  fauny 
warstw  inoceramowych  (z  tablicą);  W.  Kuźniar, 
Warstwy  graniczne  liasu-jury  (Toarcicn)  na  pół- 
noc od  Przedniej  Kopy  Sołtysiej  w Tatrach 
(z  tablicą).  Część  IV.  Materjały,  zebrane  przez 
Sekcję  rolniczą.  K.  Mościcki,  Gleby  okolicy  Mił- 
kowa w powiecie  lubaczowskim  (z  mapą  i ta-  , 
blicą). 

Witkowski  August  Zasady  fizyki.  Napisał... 
Tom  11-gi  (Ciepło.  Fizyka  cząsteczkowa.  Pro- 
mieniowanie). Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  X -f 
651  Warszawa,  1908.  Bibl.  Matemat.-Fizyczna. 
Scrja  III,  tom  IV.  Z zapom.  Kasy  im.  J.  Mia-  ! 
nowskiego.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wcnde  i Sp.  ! 

rb.  2.40.  i 


Antropologia,  etnografja,  archeo- 
logia przedhistoryczna. 

Gloger  Zygmunt.  Kok  Polski  w życiu,  trady- 
cji i pieśni.  Wyd.  II.  Z 40  rycinami.  4-ka,  str. 
406  -f-  nlb.  1.  Warszawa,  1908.  Nakł.  autora. 
Księgarnia  L.  Biernackiego  i Sp. 

Materjały  antropoiogiczno-archeologiczne  i 
etnograficzne,  wydawane  staraniem  Komisji  an- 
tropologicznej Akademji  Umiejętności  w Krako- 
wie. Tom  X.  (Z  35  tablicami  ilustracyjnymi  i 13 
rycinami  w tekście).  8-ka,  str.  XIII  f 178  + 344. 
Kraków,  1908.  Nakł.  Ak  Um.,  Sp.  Wyd.  Pol. 
Treść:  I.  S.  J.  Czarnowski,  Wykopaliska  Mie- 

chowskie (w  gub.  kieleckiej);  Wandalin  Szukie- 
wicz,  Poszukiwania  archeologiczne  w powiecie 
Lidzkim  gub.  Wileńskiej;  Marjan  Wawrzeniecki , 
Poszukiwania  archeologiczne  w Królestwie  Pol- 
skim; J.  Talko-Hryncewicz,  Przyczynek  do  an- 
tropologji  dzieci  chrześcijańskich  i żydowskich 
na  Ukrainie;  Wiktor  Kuźniar,  Zabytki  przedhi- 
storyczne z Witkowie  pod  Krakowem;  Marjan 
Wawrzeniecki,  Grodzisko  w Stradowie  w powie- 
cie Pińczowskim,  gminie  Chroberz,  gub.  kielec- 
kiej. II.  Helena  Windakiewicz,  Katalog  pieśni 
polsko- morawskich;  Franciszek  Gawełek,  Czaro- 
wnik w Rząchowy  w powiecie  brzeskim;  Ale- 
ksander Saloni,  Lud  rzeszowski.  Materjały  etno- 
graficzne. 

Pieśni  ludu  polskiego  na  Śląsku.  Tom  I, 
zesz.  1.  4-ka,  str.  16.  Cieszyn,  1908.  Księg. 
Czajkowskiego  P.  F.  Stella.  Nakł.  Tow.  ludo- 
znawczego. Dodatek  do  „Zarania  śląskiego**, 
rocznik  II,  zesz.  1.  Odbitka  z 1 rocznika  „Za- 
rania śląskiego".  h.  20. 

Językoznawstwo,  iilologja. 

Apulejusz.  Amor  i Psyche.  Przełożył  Broni- 
sław Stankiewicz.  8-ka  mała,  str.  58.  Lwów- 
Złoczów,  1908.  Nakł.  księg.  W.  Zukerkandla. 
Bibljoteka  powszechna  Jw  705.  h.  24. 

Bruckner  Aleksander.  Filologja  i lingwisty- 
ka. Szkic  polemiczny.  8-ka,  str.  62.  Lwów.  19Ó9. 
Nakł.  H.  Altenberga. 

Platon  Fajdon.  Przetłumaczył  i do  użytku 
młodzieży  szkolnej  zastosował  P.  B.  Rozdz. 
1 — 7.  8-kn  mała,  str.  32.  Lwów-Złoczów.  1908. 
Nakł.  księg.  W.  Zukerkandla.  h.  20. 

Rocznik  slawistyczny,  wydawany  przez  Jana 
Łosia,  Leona  Mańkowskiego,  Kazimierza  Nitscha 
i Jana  Rozwadowskiego.  T.  I.  8-ka,  str.  IV— f— 
324.  Kraków,  1908.  G.  Gebethner  i Sp.  War- 
szawa, Gebethner  i Wolff.  Lipsk,  Otto  Harras- 
sowitz.  Treść:  I.  Dział  krytyczny.  Mikkola, 

Vondriik,  Vórgl.  slav.  Grammatik  I;  Nitsch,  Von- 
drak,  Język  polski  w „Vcrgl.  slav.  Gram.“;  Tor- 
biornsson:  „Ułaszyn,  Ober  die  Entpalatalisierung 
der  urslav.  e-Laute  im  Poln.;  Kulbakin,  Szach- 
matowa  prace,  dotyczące  polszczyzny;  Ułaszyn, 
Bruckner  A.,  Dzieje  języka  polskiego;  Baudouin 
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de  C-y,  Bruckner,  Dzieje  jęz.  poi.:  Nitsch,  Lo- 
rentz, a)  Slovinzische  Grammatik,  b)  Slovinzi- 
sche  Texte;  Tenże,  Kulbakin,  a)  K istorii  i dia- 
lektologii poi.  jazyka,  b)  Morfołogja  swarzendz- 
kago  gowora;  Tenże,  Czambel,  słoweńska  refc  I; 
Vondnłk,  Jagić,  Psalterium  Bonoviense;  Tenże, 
Severjanow,  Supraslskaja  rukopis;  Tenże.  Śfcep- 
kin,  Sawina  Kniga;  Ułaszyn,  Nitsch,  a)  charak- 
terystyka por.  djalektów  zachod.-pruskich,  b) 
charakterystyka  djalektów  polskich  w Prusiech 
wschodnich;  Tenże,  Kulbakin,  spirant  v w sło- 
wiańskich jazykach;  Tenże;  Kulbakin,  Woprosy 
istoriczeskoj  fonietiki  poi.  jazyka;  Loś,  Buddę, 
Lekcji  po  istorji  russkago  jazyka;  Tenże,  Babia- 
czyk,  Lexikon  zur  altpoln.  Bibel  1465;  Rozwa- 
dowski. Babiaczyk,  Lexicon  zur  altpoln.  Bibel 
1455;  Belić,  Reśetar,  Der  stnkavische  Dialekt; 
Ułaszyn,  a)  Estreicher,  szwargot  więzienny,  b) 
Kurka,  słownik  mowy  złodziejskiej;  Rozwadów-  I 
ski,  Krćek,  Grupy  dźwiękowe  polskie  tart  i : 
cir(2)ć.  II.  Dział  bibljograficzny. 

Sinko  Tadeusz.  Polski  głosiciel  stanu  natury 
z początku  XVIII  w.  8-ka,  str.  70.  Kraków, 
1908.  Nakł.  Ak.  Urn.,  Spółka  Wyd.  Pol.  Oso- 
bne odbicie  z t.  XLV  Rozpraw.  Wydz.  filolog. 
Ak.  Um.  w Krakowie. 

Historja,  biografja,  heraldyka, 
numizmatyka. 

BeIoikow8ki  Jan.  Leon  Tołstoj.  Z portretem 
autora.  8-ka,  str.  171.  Warszawa,  1908.  Księg.  ; 
St.  Sadowskiego.  Nowości  Literackie.  Tom  V. 

kop.  80. 

Bruchnalski  Wilhelm.  Piast.  8-ka,  str.  47. 
Lwów,  1906.  Nakł.  K.  S.  Jakubowskiego.  War-  | 
szawa,  E.  Wende  i Sp.  Odbitka  z „Kwartalni- 
ka historycznego"  poprawiona.  kor.  1.20. 

Epos.  Zbiór  arcydzieł  poezji  epickiej  wszyst- 
kich czasów  i narodów  w streszczeniach  i wy- 
ciągach ułożył  A.  Lange.  Tom  I.  Epos  babi- 
lońskie. Enuma  eliś-  Z 6 tablicami.  8-ka, 
str.  106.  Brody,  1909.  Nakł.  F.  Westa  War- 
szawa, E.  Wende  i Sp.  Prawo  tłumaczenia 
w państwie  rosyjskim  zastrzeżone.  kor.  1.20, 

kop.  50. 

Gumowski  Nlarjan.  O grzywnie  i monecie 
piastowskiej.  8-ka  duża,  str.  96.  Kraków,  1908. 
Nakł.  Akad.  Um.,  Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne 
odbicie  z t.  LI  Rozpraw  Wydz.  hist.-filozof.  Ak. 
Um.  w Krakowie.  kor.  2. 

Kruszka  Wacław,  k8.  Historja  polska  w Ame- 
ryce. Początek,  wzrost  i rozwój  dziejowy  <>sad 
polskich  w Ameryce  Północnej  (w  Stanach  Zje-  ! 
dnoczonych  i Kanadzie).  Wydanie  poprawione  | 
i ilustrowane.  Tom  XIII.  8-ka  mała,  str.  203.  I 
Milwaukee,  Wis.,  1908.  Opr.  kor.  3. 

Limanowski  Bolesław.  Historja  powstania  na- 
rodu polskiego  1863  i 1864  r.  Wyd.  II,  prze- 
robione. 8-ka,  str.  VIII  -+-  516.  Lwów,  1909. 
Pol.  Tow.  nakładowe,  księg.  Polska  B.  Poło- 
nieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  6. 


Lipiński  Wacław.  Szlachta  na  Ukrainie. 
I.  Udział  jej  w życiu  narodu  ukraińskiego  na 
tle  jego  dziejów.  8-ka,  str.  88.  Kraków,  1909. 
D.  E.  Friedlein,  skl.  gł  w księg.  Leona  Idzi- 
kowskiego w Kijowie.  kor.  2. 

Miaskowski  Kazimierz,  ks.  dr.  Czy  Rej  r>ia- 
stował  jaki  urząd?  8-ka,  str.  15.  Poznań,  1908. 
Nakł.  Tow.  Przyjaciół  nauk  pozn.  Odbitka 
z XXXIV  Rocznika  Tow.  Przyjaciół  nauk  po- 
znańskiego. 

— Piotr  Wedelicjusz  z Obornik.  8-ka,  str.  44. 
Poznań,  1908.  Nakł.  Tow.  Przyjaciół  nauk  po- 
znańskiego. Odbitka  z XXXIV  Rocznika  Tow. 
Przyjaciół  nauk  poznańskiego. 

Pamiątki  polskie  na  obczyźnie,  wydawane 
pod  redakcją  Franciszka  Pułaskiego,  r.  I,  zesz.  5, 
1908,  str.  61 — 76  i tabl.  7.  Antykwarjat  H.  Wil- 
dera i Sp.  w Warszawie.  Treść:  Wiadomości 

0 zabytkach  i pamiątkach  polskich,  znajdują- 

cych się  w królewskim  Muzeum  historycznym 
w Dreźnie,  przez  Fr.  Kamockiego  (d.  c.):  Por- 
tret prymasa  M.  Poniatowskiego,  przez  P.,  Ar- 
maty polskie  w artyleryjskim  muzeum  w Peters- 
burgu przez  I.  Jodkowskiego.  rb.  1.50. 

Rojek  Tadeusz.  Stefan  Witwicki  w Warsza- 
wie. 8-ka,  str.  43.  Osobne  odbicie  ze  Sprawo- 
zdania I-go  pryw.  Gimnazjum  żeńskiego  w Kra- 
kowie. 

Rozprawy  Akademji  Umiejętności.  Wydział 
historyczno-filozoficzny.  Serja  II.  T.  XXVI. 
Ogólnego  zbioru  L.  51.  8-ka  duża,  str.  871. 
Kraków,  1908.  Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka  Wyd. 
Pol.  Treść:  Stefan  Waszyński,  Laokryci  ró  y.oi- 
vó(jv)  Ó£(y.aozi)^ov)  czyli  „Sędziowie  ludzi" 

1 „Wspólny  sąd“;  Franciszek  Ksawery  Fierich: 
Prawo  wekslowe  w Polsce  na  podstawie  kon- 
stytucji sejmowych  (1775,  1776,  1778  i 1780); 
Jan  Ptaśnik,  Denar  św.  Piotra  obrońcą  jedności 
politycznej  i kościelnej  w Polsce:  Ludwik  Bora- 
tyński, Przyczynek  do  dziejów  pierwszych  sto- 
sunków handlowych  Gdańska  z Włochami,  a 
w szczególności  z Wenecją;  Marjan  Gumowski, 
O grzywnie  i monecie  piastowskiej.  kor.  8. 

Sprawozdanie  Muzeum  Narodowego  w Kra- 
kowie za  rok  1907.  8-ka  duża,  str.  22.  Kra- 
ków, 1908.  Nakł.  Muzeum  Narodowego. 

Tokarzewski  Szymon.  Ciernistym  szlakiem. 
Pamiętniki  ...  Z więzień,  robót  ciężkich  i wy- 
gnania dalszy  ciąg  pamiętników  p.  t.  „Siedem 
lat  katorgi".  8-ka,  str.  249.  Warszawa,  1909. 
Nakładem  drukarni  L.  Bilińskiego  i W.  Maślan- 
kicwicza.  Skł.  gł.  w księg.  Gebeth.  i Wolffa. 

rb.  1.20. 

Historja  i teorja  literatury. 

Hoesick  Ferdynand.  Miłość  w życiu  Zygmun- 
ta Krasińskiego.  Studjum  biograficzne.  8-ka, 
str.  XXIV  -+-  697.  Kraków,  1909.  G.  Gebeth- 
ner i Sp.  Warszawa,  księg.  F.  Hocsicka.  kor.  8. 

Mossoczy  Władysław,  prof.  Zygmunt  Kra- 
siński. Nieboska  komedja.  Objaśnił  . . . 16-ka, 
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str.  36.  Tarnopol,  1908.  Nakł.  księg.  Alfreda 
Bruggera.  Warszawa,  Gebethner  i Wolff.  Ob-  l 
jaśnienia  do  dzieł  literatur)’  polskiej  i obcej  t.  14. 

h.  20. 

Slemieri8ki  Lucjan.  Potrzeby  literackie.  I.  Obóz 
klasyków.  8-ka  mała,  str.  105.  Lwów-Złoczów, 
1908.  Nakł.  księg.  Zukerkandla.  Bibljoteka  po- 
wszechna nr.  701 — 702.  h.  48. 

Stodor  Adam.  St  Wyspiański.  Utwory  na 
tle  1831  r.  („Warszawianka",  „Lelewel",  „Noc 
listopadowa").  Objaśnił  . . . 16-ka,  str.  45. 

Tarnopol,  1909.  Nakł.  księg.  Alfreda  Bruggera. 
Warszawa,  Gebethner  i Wolff.  Objaśnienia  dzieł 
literatury  polskiej  i obcej,  t.  12 — 13.  h.  40. 

— • St.  Wyspiański.  Zaranie  dziejów  Polski! 
(„Legenda",  „Bolesław  Śmiały",  „Skałka").  Ob- 
jaśnił . . . 16-ka,  str.  47.  Tarnopol,  1909.  Nakł. 
księg.  A.  Bruggera.  Warszawa.  G.  Gebethner 
i Wolff.  Objaśnienia  do  dzieł  literatury  polskiej 
i obcej,  t.  15  — 16.  h.  40. 

Wiśniowski  Józef.  Kobieta  u Słowackiego. 
W przeddzień  rocznicy.  8-ka,  str.  27.  Kraków, 
1908.  Nakł.  Dyrekcji  pryw.  wyż.  gimnazjum 
żeńsk.  im.  król.  Jadwigi.  Osobne  odbicie  ze 
Sprawozdania  Dyrekcji  pryw.  wyż.  gimnazjum  ! 
żeńsk.  im.  król.  Jadwigi  w Krakowie. 

Sztuki  plastyczne. 

Katalog  wystawy  „Towarzystwa  Przyjaciół 
Sztuk  Pięknych"  w Krakowie.  8-ka,  str.  24. 
Kraków,  1908. 

Nauka  malarstwa.  Nlb.  16.  Lwów,  1909. 
Nakł.  poi.  Tow.  pedag.  h.  90. 

Wawel.  I.  Osobna  odbitka  z,  11  zesz.  „Ar- 
chitekta", listopad  1908.  Str.  119—134.  kor.  2. 

Wawel.  II.  Odbitka  z 12  zesz.  „Architekta",  : 
grudzień  1908.  Str.  137 — 152  i 2 tabl.  kor.  2. 

Muzyka,  śpiew. 

Lutnia  robotnicza.  Zebrał  Emil  Haecker. 
Tom  II.  8-ka  mała,  str.  128.  Kraków,  1908. 
Nakł.  „Naprzodu". 

Pieśni  polskie  dla  młodzieży.  Zebrał  i no- 
wymi utworami  uzupełnił  J.  K.  Wyd.  piąte  po- 
prawione i uzupełnione.  8-ka  mała,  str.  48.  Pod- 
górze-Kraków,  1908.  Nakł.  W.  Poturalskiego. 

h.  10. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja, 
statystyka. 

Ad  maiorem  Dei  gloriam.  8-ka,  str.  28.  Tar- 
nów, 1908.  Nakł.  Związku  katolicko-społecz- 
nego.  Czysty  dochód  przeznaczony  na  czytel- 
nie ludowe.  h 20. 

Antoine  K.  Kurs  ekonomji  społecznej.  Prze-  1 
łożył  z czwartego  wydania  francuskiego  Walery  i 
Gostomski.  Tom  I.  8-ka,  str.  XX  -j-  210  -f-  od 


73  do  80.  Warszawa,  1907.  Skł.  gł.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  Bibliot.  Chrześcij.  zt.  94. 

rb.  1. 

Bandurski  Władysław,  ks.  A my  o tym  nic 

nie  wiemy.  8-ka,  str.  14.  Kraków,  1908.  Nakł. 
Zakładu  F.  Żurowskiej. 

Barański  L.  Taryfy  kolejowe  i nieporządki 
przy  transporcie  produktów  nabiałowych.  (Refe- 
rat p.  . . . , wygłoszony  na  Walnym  Zgromadze- 
niu Towarzystwa  mleczarskiego,  odbytym  w Kra- 
kowie dnia  17  listopada  1907  r.).  8-ka,  str.  13. 
Kraków,  1908.  Nakł.  Galicyjskiego  Towarzy- 
stwa mleczarskiego. 

DoboszyńskI  Adam,  dr.  Deficyt  miejski.  8-ka 
mała,  str.  16.  Kraków,  1908.  Nakł.  druk.  Li- 
terackiej. Odbitka  z „Nowej  Reformy". 

Gruiński  Stanisław,  dr.  Zmiana  wyznania 
we  Lwowie  1868 — 1908.  8-ka,  str.  30.  Lwów, 

1908.  Gubrynowicz  i Schmidt.  Nasza  sprawa 

na  Rusi,  II.  h.  80. 

Jaskulski  Augustyn,  ks  Lic.  Szambelan  Pa- 
pieski. Materjały  do  odczytów  w Towarzystwacii 
robotników.  Z papierów  pośmiertnych  zebra! 
i wydał  ks.  Stanisław  Okoniewski.  8-ka,  str. 
219.  Poznań,  1909.  Nakł.  księg.  św.  Wojcie- 
cha. ‘ m.  2.60. 

Podręcznik  statystyki  Galicji,  wydany  przez 
krajowe  biuro  statystyczne  pod  redakcją  d-ra 
Tadeusza  Piłata.  Tom  VIII.  Cz.  I i II.  8-ka 
duża,  str.  X -j-  VIII  -f  328.  Lwów,  1908. 

kor.  6. 

Prószyński  Stefan.  Z padołu  na  wyżyny 
(Jak  zebrać  fundusze).  8-ka,  str.  134.  Kraków’, 

1909.  Nakł.  autora.  Księg.  Spółki  wyd.  poi. 

Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Poznań,  księg.  św. 
Wojciecha.  kor.  2,  m.  1.70,  kop.  85. 

Sprawozdanie  Z czynności  Stowarzyszenia 
wzajemnej  pomocy  agentów  krakowskiego  To- 
warzystwa wzajemnych  ubezpieczeń  im.  Henry- 
ka Kicszkowskiego  w Krakowie  za  rok  1907. 
8-ka,  str.  11.  Kraków,  1908.  Nakł.  Stowarzy- 
szenia wzajemnej  pom.  agentów. 

— z działalności  Towarzystwa  opieki  nad 
wychodźcami  „Opatrzność"  w Krakowie  za  czas 
od  założenia  instytucji,  t.  j.  od  4 lutego  1907  r. 
do  80  czerwca  1908.  4-ka,  str.  8.  B.  m.  1908. 

— Komitetu  odczytów  ludowych  im.  Adama 
Mickiewicza  w Ostrowie  od  roku  1904  — 1908. 
4-ka,  str.  6.  Ostrów,  1908. 

— z przebiegu  rokowań  zastępców  Gminy 
król.  wol.  miasta  Podgórza  ze  stół.  król.  mia- 
stem Krakowem  o zasilenie  wodą  Podgórza 
z miejskiego  wodociągu  w Krakowie,  oraz  uwa- 
gi o broszurze  pod  tytułem:  „Sprawozdanie  Ko- 
misji wodociągowej  miasta  Podgórza  o wstęp- 
nych pertraktacjach  z m.  Krakowem  celem  zao- 
patrzenia Podgórza  w wodę  z wodociągu  kra- 
kowskiego". 8-ka,  str.  38.  Kraków.  1908.  Nakł. 
Gminy  m.  Krakowa. 

— z rozwoju  i czynności  Tow.  tanich  miesz- 
kań dla  robotników  katolickich  w Krakowie, 
wpisanego  do  rejestru  Stowarzyszeń  z ograni- 
czoną poręką  z dniem  1 lipca  1897  roku  za  rok 
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administracyjny  1907.  8-ka,  str.  16.  Kraków, 
1908.  Nakł.  Tow.  tanich  mieszkań. 

— Towarz.  zaliczkowego  w Krzeszowicach  j 
z czynności  i rachunków  za  rok  1907,  przedło- 
żone Walnemu  Zgromadzeniu  dnia  19  maja  • 
1908  roku.  4-ka,  str.  12.  Krzeszowice,  1908.  , 
Nakł.  Towarz.  Zaliczkowego. 

— Wydziału  Stów.  przemysłowego  gospodnio-  I 
szynkarskiego  w Krakowie,  oraz  zamknięcie  ra- 
chunków i wykaz  stanu  majątku  za  rok  1907, 
tudzieZ  i preliminarz  na  rok  1908.  8-ka,  str.  27.  i 
Kraków,  1908.  Nakł.  Stowarzyszenia. 

Statut  Spółki  fakturowej  w Krakowie  Stówa-  J 
rzyszenia  zarejestrowanego  z ograniczoną  porę-  i 
ką.  8-ka  mała,  str.  28.  Kraków’,  1908.  Nakład  j 
Spółki  fakturowej. 

— Stowarzyszenia  „Bursy  Polskiej4  pod  we- 
zwaniem św.  Stanisława  Kostki  w Kołomyi  dla 
młodzieży  kształcącej  się  w zawodach  ręko- 
dzielniczych i handlowych.  8-ka  mała,  str.  11. 
Kraków,  1908.  Nakł.  Stowarzyszenia. 

— Towarzystwa  pożyczek  i oszczędności 
w Wiśniczu  Nowym.  Stowarzyszenie  zarejestro- 
wane z ograniczoną  poręką  8-ka,  str.  30.  Wi- 
śnicz Nowy,  1908.  Nakł.  Towarzystwa. 

Uchwały  rady  miasta  z 20  czerw’ca  1907.  (L. 
56154/907)  o regulacji  etatu  i plac  funkcjona- 
rjuszy  płatnych  z funduszu  wodociągowego. 
8-ka,  str.  12.  Kraków,  1908.  Nakł.  gminy  m. 
Krakowa. 

Ustawa  emerytalna  dla  urzędników  prywat- 
nych. 8-ka,  str.  8.  Kraków,  1908.  Odbitka 
ze  „Sylwana'. 

— o handlu  napojami  wyskokowymi,  ich  wy- 
szynku i drobnej  sprzedaży  (ustaw'a  szynkowa) 
wraz  z rozporządzeniem  wykonawczym  i posta- 
nowieniami dodatkowymi.  Zestawił  i wstępem 
zaopatrzył  Zdzisław  Słuszkicwicz.  8-ka  mała, 
str.  96.  Lwów-Złoczów,  1908.  Nakł.  księgarni 
W.  Zuckcrkandla.  kor.  1 50. 

Wydział  Tow.  właścicieli  realności  w Krako-  i 
wie.  Do  szanownych  członków  Tow.  właścicieli  ! 
realności  w Krakowie.  8-ka  mała,  str.  12.  Kra- 
ków, 1908.  Nakł.  Tow.  właśc.  realn. 

Zamknięcie  funduszu  miejskiego  majątku  o- 
brotowego  za  r.  1907.  4-ka,  str.  243.  Kra- 
ków, 1908. 

Zamknięcie  rachunków  i bilans  Miejskiej  Kasy 
Oszczędności  w Bochni  i połączonego  z nią  za- 
kładu pożyczkowego  na  zastawy  ruchome  za  rok 
1907.  4-ka,  str.  35.  Bochnia.  1908.  Nakł. 
Miejskiej  Kasy  oszczędności. 

— Powiatowej  Kasy  oszczędności  w Kolbu- 
szowej za  rok  1907.  4-ka,  str.  12.  Kolbuszo-  j 
wa,  1908.  Nakł.  Pow.  Kasy  oszczędności. 

— Powiatowej  Kasy  oszczędności  w Wado-  i 
wicach  za  rok  1907,  t.  j 32  rok  istnienia.  4-ka,  j 
str.  32.  Wadowice,  1908.  Nakł.  Powiatowej 
Kasy  oszczędności. 

— XXIV  i bilans  Towarzystwa  zaliczkowego 
w Brzesku,  stowarzyszenia  zarejestrowanego  j 
z nieograniczoną  poręką  i Zastępstwa  Banku  , 
krajowego  za  czas  od  1 stycznia  do  31  gru- 


dnia 1907  r.  4-ka,  str.  13.  Brzesko,  1908. 
Nakł.  Tow.  Zaliczkowego  w Brzesku. 

Pedagogika,  wychowanie,  szkolnic- 
two, książki  dla  młodzieży. 

Al-Ar.  Chłopiec  okrętowy.  Prawdziwa  opo- 
wieść z życia  francuskiego  admirała  Jerzego  Ple- 
ville.  Napisał  ...  Z rysunkami  W.  Kippmana. 
8-ka,  str.  40.  Warszawa,  1907.  Wyd.  M.  Arcta. 
Zajmujące  czytanki  serja  I .V»  49.  kop.  15. 

Alcott  M.  L.  Małe  kobietki.  Powieść  dla  do- 
rastających panienek.  Przekład  z angielskiego 
Zofji  Grabowskiej.  Nowe  wydanie.  8 ka,  str.  314. 
Warszawa,  1908.  Ferdynand  Hoesick.  Karton. 

rb.  1.30. 

Bełza  Władysław.  Wiarusy.  Obrazki  z życia 
i przygód  żołnierzy  polskich.  Z pism  i współ- 
czesnych pamiętników  zebrał  i opracował  . . . 
Z 9 ryc.  8-ka  mała,  str.  128.  Lwów.  1909. 
Nakł.  Tow.  pedagog.  Karton,  h.  95. 

Beniowski.  Pamiętniki  . . . Syberja.  Daleki 
Wschód.  Madagaskar.  Opracowała  Zofja  Rako- 
wiecka. Z 16  ryc.  K.  Górskiego.  8-ka,  str. 
VII  -i-  338.  Warszawa,  1909.  Nakł.  Gebeth- 
nera i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

Karton,  kor.  3.20. 
Bujno  Marja  Pałac  z piasku.  Opowiadanie 
dla  młodzieży,  przez  ...  Z rysunkami  I.  Ilini- 
cza.  8-ka,  str.  78  Warszawa,  1908.  Wydawnic- 
two M.  Arcta.  Moja  Bibljotcczka.  kop.  30. 

Chrzą8zczew8ka  Jadwiga  i Warnkówna  Jadwi- 
ga. Moja  pierwsza  książeczka.  Czytanki  po  ele- 
mentarzu. Stopień  I.  Wyd.  II.  Z 52  rysunkami. 
8-ka.  str.  132.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebeth- 
nera i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 
Zatwierdzona  przez  warszawski  okrąg  naukowy 
do  użytku  szkolnego.  Karton,  kor.  1.60,  kop.  60. 

Ciembroniewicz  Józef.  Pamiętnik  zająca.  We- 
dług powieści  A.  Dygasińskiego.  8-ka  mała,  str. 
65.  Lwów-Złoczów,  1908.  Nakł.  księg.  W.  Zu- 
kerkandla.  Bibljoteczka  dla  dzieci  i młodzieży 
ks.  38.  Karton,  h.  40. 

Desbeau  Emil.  O czym  się  Janek  dowiedział? 
Opowieść  przyrodnicza,  uwieńczona  przez  Aka- 
demję  Francuską.  Tłumaczył  S.  Gębarski.  Z licz- 
nymi rycinami.  8-ka,  str.  161.  Warszawa.  1908. 
Wydawnictwo  M.  Arcta.  kop.  70. 

Gębarski  Stefan.  Przygody  kapitana  Hari- 
sona  i jego  towarzysza  Długiej-Strzelby.  W po- 
dróży do  Ameryki.  Opisał  . . . Wydanie  drugie. 
Z czterema  rycinami.  8-ka,  str.  61.  Warszawa, 
1908.  Zajmujące  czytanki  serja  I S<  50.  Wy- 
dawnictwo M.  Arcta.  kop.  20. 

Glotzówna  A.  Ładniulkie  powiastki.  Dla  ma- 
łych dzieci.  Podług  oryginału  angielskiego,  opra- 
cowała ...  Z licznymi  obrazkami.  8-ka,  str. 
93  -f-  II.  Warszawa,  1908.  Moja  Bibljoteczka. 
Wydawnictwo  M.  Arcta.  kop.  40. 

Głotz  Marja.  Krótkie  opowiadania  i obrazki 
z życia  zwierząt.  Z angielskiego  opracowała  . . . 
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Z licznymi  rysunkami.  8-ka,  str.  74.  Warsza- 
wa, 1908.  Moja  Bibljoteczka.  Nakładem  M.  Arcta. 

kop.  40. 

6omulickł  Wiktor-  Niedziele  Romcia.  Z 9 ry- 
sunkami Ilinicza.  8-ka,  str.  372.  Warszawa  (1909) 
1896.  Księgarnia  M.  Arcta.  kop.  90. 

Gustawicz  Bronisław  i Wyborek  Emil.  Z wszech- 
świata. Najnowsze  odkrycia  i wynalazki  z dzie- 
dziny przemysłu,  aeronautyki,  elektrotechniki, 
fizyki,  chemji,  astronomji,  meteorologji,  nauk 
przyrodniczych,  tudzież  opisy  podróży,  przygód 
myśliwskich,  krajów  i ludów.  Z licznymi  ilustra- 
cjami. 8-ka,  str.  239  i 238.  Łódź- Warszawa, 
1908.  Nakład  i własność  Ludwika  Fiszera. 
Lwów,  St.  Altenberg.  New-York,  the  polish  book 
importing  Co.  Opr.  po  kor.  6,  razem  kor.  11. 

Jadwiga  z Łobzowa.  Powinszowanie.  Łatwe 
wierszyki  dla  małych  dzieci.  4-ka  mała,  str.  20.  i 
Kraków,  1909.  Nakł.  autorki.  h.  30. 

— Srebrny  rycerz.  (Bajka).  8-ka  mała,  str.  23. 
Kraków,  1908.  Nakl.  autorki.  h.  20.  > 

Konopnicka  Marja.  Nowe  latko.  Z rysunka- 
mi Piotra  Stachiewicza.  Wyd.  II.  4-ka,  str.  nlb. 
49.  Warszawa.  1909.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

Kowerska  Zofja.  Dzielny  chłopiec  Powieść 
dla  młodzieży.  Z 4 rysunkami.  8-ka,  str.  152. 
Warszawa,  1909.  Moja  Bibljoteczka.  Nakładem 
M.  Arcta.  kop.  70. 

Krasicki  Ignacy.  Bajki  i przypowieści.  Wy- 
bór. 8-ka  mała,  str.  40.  Warszawa,  1908.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i 
i Sp  Bibljoteczka  uniwersytetów  ludowych 
i młodzieży  szkolnej  102.  h.  20,  kop.  8. 

Króiiński  Kazimierz  i Lubczyński  Józef.  Nau- 
ka o rzeczach.  Opracowali  . . . Część  I.  Co 
wykonała  ręka  ludzka,  20  tablic  kolorowych. 
Folio,  str.  26.  Lwów,  1909.  Nakł  księg.  H. 
Altenberga.  Warszawa,  E.  Wcnde  i Sp. 

kop.  3.20. 

Liceum.  Prywatne  . . . żeńskie  z prawem  pu- 
bliczności Heleny  Kaplińskiej  w Krakowie.  Pro- 
gram naukowy.  8-ka,  str.  18.  B.  m.,  1908. 

London  Jack.  Przygody  psa  w Klondyke 
(głos  lasu).  Ze  wstępem  Wacława  Sieroszew- 
skiego i 4 ilustracjami.  8-ka,  str.  IX  -J-  83.  Kra- 
ków, 1909.  Nakł.  Zygmunta  Klemensiewicza. 
Lwów,  księg.  H.  Altenberga.  Karton,  kor.  1 80. 

M.  B.  Grześ  z Sanoka.  Opowiadanie  histo- 
ryczne z czasów  Władysława  Jagiełły,  podług 
J.  1.  Kraszewskiego.  Opracowała  M.  B.  Z ry- 
sunki Ant.  Gawińskiego.  8-ka,  str.  83.  War- 
szawa, 1908.  Wydawnictwo  M.  Arcta.  kop.  30. 

Maciolowski  Juijan.  Sześćdziesiąt  lat  pano- 
wania cesarza  Franciszka  Józefa  I.  1848 — 1908. 
Pamiątka  jubileuszowa  dla  polskich  dzieci.  (O- 
zdobiona  okładką  kolorową  rysunku  W Tetma- 
jera, oraz  trójbarwnymi  i jednokolorowymi  ry- 
cinami). 8-ka,  str.  72.  Kraków,  1908.  Nakł. 
księg.  wydawn.  F.  Himmelblaua.  Karton,  h.  80. 

Orwicz  Jerzy.  Wódz  narodu.  Powieść  z cza- 
sów młodości  Tadeusza  Kościuszki.  Z 6 rysun-  ; 
kami  Marji  Gawełkiewicz-Chylińskiej.  8-ka,  str. 


345.  Warszawa,  1909.  Wydawnictwo  M.  Arcta. 

rb.  1.20. 

Ostrowska  Bronisława.  O Janku  Płanetniku. 
Ozdób.  Anna  Gramatyka-Ostrowska.  4-ka,  str. 
97.  Kraków.  1908.  Nakł.  gł.  Zarządu  T.  S. 

L.  G.  Gebethner  i Sp.  Warszawa,  Gebethner 

i Wolff.  Karton,  kor.  4. 

Piasecka  Julja.  Przygody  Wojtaszka.  Opo- 
wiadanie. Z rysunkami  A.  Brzostka.  8-ka,  str. 
265.  Warszawa,  1909.  Wydawnictwo  M.  Arcta. 

kop.  90. 

Poeche  Izydor.  Obfity  zbiór  powinszowań 
wierszem  i prozą  na  wszelkie  uroczystości  fami- 
lijne z przydaniem  wierszy  do  pamiętników. 
Ułożył  . . . autor  „najnowszego  sekretarza  pol- 
skiego“.  Wyd.  III,  powiększone.  8-ka,  str.  126-}- 
II.  Nowy  Sącz,  1908.  Nakł.  J.  K.  Jakubowskie- 
go W wy.  h.  60. 

Przyborowski  Walery.  Młodzi  gwardziści. 
Epizod  z oblężania  Warszawy  przez  Prusaków 
w roku  1794.  Opowiadanie  historyczne  dia  mło- 
dzieży. Z rysunkami  A.  Brzostka.  Wydanie 
drugie.  8-ka,  str.  211  -ł-  II.  Warszawa,  1909. 
Wydawn.  M.  Arcta.  kop.  1.30. 

— Pod  Stoczkiem.  Powieść  historyczna  z r. 
1831.  Z 8 ilustracjami  K.  Górskiego.  8-ka,  str. 
244.  Warszawa,  1908.  Nakładem  Gebethnera 
i Wolffa.  rb.  1.20. 

— Reduta  Woli.  Powięść  historyczna  z 1831 
roku  dla  młodzieży.  Z rysunkami  K.  Rayskiego. 
8-ka,  str.  178.  Warszawa,  1908.  Wydawnictwo 

M.  Arcta.  rb.  1. 

Sprawozdanie  IX  dyrekcji  kursów  wyższych 

dla  kobiet  im.  A.  Baranieckiego  za  rok  szkolny 
1907/8  istnienia  kursów  XL.  8 ka,  str.  17.  Kra- 
ków, 1908.  Nakł.  kursów  wyższych  im.  A.  Ba- 
ranieckiego. 

— dyrektora  pierwszego  prywatnego  wyższe- 
go gimnazjum  żeńskiego  w Krakowie,  ul.  Wol- 
ska 13  za  r.  szkolny  1907/8.  8-ka,  str.  83. 
Kraków,  1908.  Nakł.  Dyrekcji  prywatnej  śre- 
dniej Szkoły  żeńskiej. 

— za  trzechlecie  1905  — 1907  z działalności 
Wydziału  Towarzystwa  Opieki  nad  młodzieżą 
szkół  średnich  w Tarnowie.  8-ka,  str.  16.  Tar- 
nów, 1908.  Nakł  Tow.  Opieki  nad  młodzieżą 
szkół  średnich. 

— Zarządu  Koła  im.  Marji  Konopnickiej  To- 
warzystwa Szkoły  ludowej  w Bochni,  z działal- 
ności za  rok  1907,  przedłożono  Walnemu  Zgro- 
madzeniu w dniu  28  lutego  1908  r.  8-ka  mała. 
str.  22.  Bochnia,  1908. 

Uniwersytet  ludowy  im.  Adama  Mickiewicza. 
Sprawozdanie  oddziału  krakowskiego  za  rok 
1907/8.  8-ka,  str.  27.  Kraków,  1908.  Nakł. 
oddziału  krakowskiego  uniwersytetu  ludowego 
im.  Adama  Mickiewicza. 

Verne  Juijusz.  Pisma.  VI.  Gwiazda  południa. 
Powieść.  Przekład  z francuskiego  R.  G.  Wyd. 
nowe  z ilustracjami.  8-ka,  str.  251.  Warszawa, 
1909.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G. 
Gebethner  i Sp.  kor.  2. 

— Król  przestrzeni.  Powoeść  dla  młodzieży. 
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Przekład  J.  P.  Z rysunkami  8-ka,  str.  146. 
Warszawa,  1909.  Nakładem  M.  Arcta.  kop.  60. 

Volbehr  Teodor.  Król  Bob.  Opowiadanie 
z puszczy  Afrykańskiej.  Napisane  przez  . . . 
Ilustrowane  przez  Pawła  Ncuenborna.  Spol- 
szczyła Stefanja  Maybaumowa.  8-ka.  str.  68-f2 
nb.  Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  w księg.  Gebeth- 
nera i Wolffa.  rb.  1.50. 

Wlast  M.  Opowiadania  z puszczy  Amerykań- 
skiej. Z 34  ilustracjami  książka  dla  młodzieży. 
Opowiadanie  I.  Błękitna  pantera.  II.  Sępie 
gniazdo.  8 ka,  str.  147.  Warszawa,  1908.  Skł. 
gł.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  90. 

Wnioski,  ogłoszone  przez  Zarząd  główny 
i Koła  T.  S.  L.  na  Walny  zjazd  w Jarosławiu 
r.  1908.  Fol.,  str.  6.  Kraków,  1908.  Nakł. 
T.  S.  L. 

Wyciąg  ze  statutu  i regulaminu  kursów  wyż- 
szych dla  kobiet  im.  A.  Baranieckiego,  odnoszą- 
cy się  do  uczenie  kursów.  8-ka  mała,  str.  6. 
Kraków,  1907.  Nakł.  Kursów-  wyż.  dla  kobiet. 

Zielińska  Anna.  Syn  Ukrainy.  Powieść  z cza- 
sów konfederacji  Barskiej.  Z rysunkami  A.  Ga- 
wińskiego. 8-ka,  str.  151.  Warszawa,  1908. 
Wydawnictwo  M.  Arcta.  kop.  75. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja, 
hygjena. 

Grabowski  A.  Histoija  zdroju  Słotwińskiego, 
jego  nowe  ujęcie  i rozbiór  w r.  1906.  Podał . . . 
c.  k.  sekretarz  namiestnictwa  i zarządca  zdrojo- 
wy. 8-ka  mała,  str.  8.  Kraków,  1908.  Nakł.  red. 
„Krynicy14.  Odbitka  z „Krynicy14. 

— Zdrój  „Karola44.  Podał  . . . c.  k.  sekretarz 
namiestnictwa  i zarządca  zdrojowy.  8-ka,  str.  7. 
Kraków,  1908.  Nakł.  red  „Krynicy14.  Osobna 
odbitka  z „Krynicy44. 

Heiman  Teodor,  dr.  med.  Słuch  — ucho  i hy- 
giena  ucha.  Opracował  ...  Z 18  rysunkami 
w tekście.  8 ka,  str.  III  318.  Warszawa, 
1909.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  rb.  3. 

Kalendarz  lekarski  krakowski  na  rok  1909. 
Na  wezwanie  Tow.  lekarskiego  krak.  ułożył  doc. 
dr.  L.  K.  Gliński.  R.  XIX.  8-ka  mała,  str.  828-f- 
LXXIV.  Kraków,  1909.  Nakł.  księg.  S.  A. 
Krzyżanowskiego. 

Piotrowski  T.,  dr.  Wpływ  powietrza  i słońca 
na  organizm  człowieka  z uwzględnieniem  ką- 
pieli słoncczno-powictrznych  w Żegiestowie.  8-ka 
mała,  str.  13.  Kraków,  1908.  Nakł.  „Przewo- 
dnika kąpielowego*.  Odbitka  z „Przewodnika 
kąpielowego14  roku  1908. 

Sprawozdanie  Komisji  zdrojowej  w Krynicy 
za  r.  1907.  Zestawił  A.  Grabowski,  c.  k.  sekre- 
tarz Namiestnictwa  i zarządca  zdrojowy.  8-ka 
mała,  str.  20.  Kraków,  1908.  Nakł  redakcji  ! 
„Krynicy44.  Osobna  odbitka  z „Krynicy41. 

— Polskiego  Tow.  gimnastycznego  „Sokół14 
w Tarnowie  z czynności  za  lata  1906  i 1907. 
8-ka,  str.  46.  Tarnów,  1808.  Nakł.  polskiego 
Tow.  gimnastycznego  „Sokół14. 


— Towarzystwa  Samopomocy  lekarzy  za  rok 

1907.  8-ka,  str.  37.  Kraków,  1908.  Nakł.  To- 
warzystwa Samopom.  lekarzy. 

Statut  Kasy  zaliczkowej  lekarzy  Stowarz.  za- 
rejestrowanego z ograniczoną  poręką.  8-ka, 
str.  16.  Kraków,  1908.  Nakł.  Kasy  zaliczko- 
wej lekarzy. 

Wąsowicz  Z-,  dr.  Widoki  dalszego  rozwoju 
uzdrowiska  Zakopane  (Kilka  uwag  z powodu 
zamknięcia  rachunku  funduszu  klimatycznego 
za  rok  1907).  8-ka  mała,  str.  21.  Kraków, 

1908.  Nakł.  wydawnictwa  „Przewodnik  kąpie- 
lowy11. Odbitka  z „Przewodnika  kąpielowego14 
r.  1908,  JA  1 i 2. 

Wiśniewski  Seweryn.  Przewodnik  w leczeniu 
chorób  u koni  i bydła  domowymi  środkami.  Na- 
pisał . . . krajowy  wędr.  nauczyciel  gospodar- 
stwa. 8-ka  mała,  str.  111.  Lwów,  1909.  Nakł. 
Komitetu  wydawnictwa  dziełek  ludowych.  Wy- 
dawnictwo ludowe.  Rok  XXVII,  książeczka  X 
i XI  za  październik  i listopad. 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i podróże. 

Bąkowski  Klemens,  dr.  Podziemia  Wawelu. 
4-ka,  str.  14.  Kraków.  1909.  Nakł.  autora.  Od- 
bitka z XI  Rocznika  krakowskiego. 

— Przewodnik  po  okolicach  Krakowa.  Bło- 
nie. Zwierzyniec.  Sikornik.  Kopiec  Kościuszki. 
Wola.  Panieńskie  Skały.  Bielany.  Łobzów.  Prą- 
dniki. Dąbie.  Czyżyny.  Podgórze.  Tyniec.  Mo- 
giła. Zabierzów.  Balice.  Mników.  Dubie.  Czerna. 
Tęczyn.  Lipowiec.  Wiśnicz.  Ojców.  Pieskowa 
Skała.  Z 2 mapami.  Str.  XVI  -j-  173.  Kraków, 

1909.  Spółka  Wyd.  Polska.  kor.  2.40. 

Komorowicz  Maurycy.  Notatki  z podróży  do 

lslandji.  8-ka,  str.  22.  Kraków,  1908.  Ńakł. 
autora.  Odbitka  z „Przeglądu  Polskiego14. 

Majerski  Stanisław.  Opis  ziem  dawnej  Pol- 
ski. 8-ka  mała,  str.  315.  Lwów-Złoczów,  1908. 
Nakł.  księg.  W.  Zukerkandla.  Bibijoteka  Po- 
wszechna JA  716—720.  kor.  1.20. 

May  Karol.  Przez  dziki  Kurdystan.  Powieść 
podróżnicza  z ilustracjami.  8-ka,  str.  512. 
Lwów-Warszawa,  1908.  Nakł.  wydawnictwa 
„Przez  lądy  i morza41.  kor.  5.50. 

Puciata  Kazimierz,  inż.  Przewodnik  po  rz. 
Bugu  od  Brześcia  do  Serocka  i po  Bugo-Narwi. 
Str.  VIII  -|-  23.  Warszawa,  1905.  kor.  1.20. 

Sprawozdanie  sekcji  wycieczek  ludowych  kraj. 
Związku  turystycznego  w Krakowie  za  rok  1908. 
8-ka,  str.  30.  Kraków,  1908.  Nakł.  krajowego 
Związku  turystycznego. 

Szyszko-Bohusz  Adolf.  Bcszowa,  Skalmierz 
i system  krakowski.  Bodzentyn.  Opracował 
i rysunkami  opatrzył  . . . uzupełnili  Marjan  So- 
kołowski i Stefan  Zaborowski.  4-ka  wielka, 
szp.  64.  Kraków,  1908  Nakł.  Ak.  Um.  Oso- 
bne odbicie  z t.  IX  Sprawozdań  historji  sztuki. 

Trzciński  Tadeusz,  k8.  Przewodnik  po  pa- 
miątkach Gniezna.  4-ka  mała,  str.  169.  Poznań, 
1909.  Nakł.  księg.  Wojciecha.  m.  1.25. 
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Poezja,  powieść,  dramat. 

Bohrer  Maurycy.  Z głębi.  Nowele.  8-ka 
mała,  str.  32.  Stanisławów,  1909.  Nakł.  księg. 
A.  Staudachera  i Sp.  Warszawa.  E.  Wcnde 
» Sp.  kor.  1.60.  kop.  75. 

Chociszewski  J Pokłosie.  Zbiór  wesołych, 
.ciekawych  oraz  niezwykłych  powieści,  gawęd 
1 opowiadań  z dodaniem  komedyjki:  „Koszula 
szczęśliwego  człowieka1*.  Zebrał  . . . 8-ka,  str.  i 
78.  Inowrocław,  1907.  Nakładem  „Dziennika 
Kujawskiego*.  kop.  20. 

Dante  Alighieri.  Boska  komedja.  Przełożył 
Edward  Porębowicz.  Wydanie  nowe.  przero- 
bione. 8-ka.  str.  715.  Warszawa,  1909.  Nakł.  | 
Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  I 
' SP-  rb.  2.  I 

Daudet  Leon.  Walka.  Spowiedź  uzdrowio- 
nego. Tłumaczył  Włodzimierz  Janowski.  8-ka, 
str.  254.  Lwów,  1909.  Maniszewski  i Mein- 

^art-  kor.  3. 

Dickens  Karol.  Noc  wigilijna.  Straszliwa  hi- 
storja  o duchach  i upiorach  przez  sławnego  pi- 
sarza ...  po  angielsku  spisana,  a przez  Wierz- 
biętę  po  polsku  powtórzona  8-ka.  str.  119. 
Kraków,  1908.  Wydawnictwo  Krak.  Towarz. 
Oświaty  Ludowej,  Spółka  Wyd.  Pol.  h.  60.  ! 

Dobrzański  Mirosław.  Pusta  noc.  8-ka,  str. 

125.  Warszawa-Kraków,  1909  H.  Altcnberg 

we  Lwowie.  Okładkę  rysował  Wacław  Po- 
powski.  kor.  2.50. 

France  Anatol.  Wybór  pism.  VI.  Manekin 
trzcinowy.  Tłumaczył  Jan  Sten.  8-ka,  str.  285. 
Lwów,  1909.  Polskie  Towarzystwo  Nakładowe, 
księg.  Polska  B.  Polonieckiego.  Warszawa,  E. 
Wende  i Sp.  kor.  3 .50. 

Gorkij  Maksym.  Poematy.  Przełożył  Józef 
Mondschein.  8-ka  mała,  str.  50.  Lwów-Zło- 
czów,  1908.  Nakł.  księg.  W.  Zukerkandla.  Bi- 
bljoteka  Powszechna  JA  711.  h.  24. 

Gregorowie  z J.  K Werbel  domowy.  Kome- 
dja ze  śpiewami  w jednej  odsłonie.  Wydanie  i 
nowe.  8-ka,  str.  19.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg. 

H.  Altenberga.  Bibljoteka  teatrów  amatorskich 
* 65-  h.  80. 

Hoffmann  E.  T.  A.  Panna  Scudery.  Opowia- 
danie z czasów  Ludwika  XIV.  Kopalnie  fuiań- 
skie.  Opowieść  górnicza.  Przełożył  Stanisław 
Sierosławski.  8-ka  mała,  str.  152.  Lwów-Zło- 
czów,  1908.  Nakł.  księg.  W.  Zukerkandla.  Bi-  I 
bljotcka  Powszechna  >A  7 1 2 — 713.  h.  48.  | 

Karwatowa  z Bardzkich  Anna.  Na  naszej 
glebie.  Obrazek  ludowy  w 2 aktach  ze  śpiewa- 
mi. (Uwieńczony  nagrodą  na  konkursie  toruń- 
skim). Muzyka  Stan.  Ogurkowskiego.  Wyd.  III. 
8-ka  mała.  str.  126  -t-  28  Poznań,  1909.  Nakł. 
księg.  A.  Cybulskiego,  „Naród  sobie*,  59 

kor.  2.40. 

Kellermann  Bernard.  Ingeborga.  Powieść. 
Tłumaczyła  z niemieckiego  Bronisława  Neufcl- 
dówna.  8-ka,  str.  184.  Warszawa,  1909.  Skł. 


gł.  E.  Wende  i Sp.  Wydawnictwo  „Sfinksa**. 

kop.  75. 

Konczyński  Tadeusz.  Głód  szczęścia.  Po- 
wieść. 8-ka,  str.  385.  Kraków,  1909.  Gebeth- 
ner i Sp.  rb.  1.50. 

Krasicki  Ignacy.  Bajki  i przypowieści.  Wy- 
bór. 8-ka,  str  40.  Warszawa,  1908.  Nakład 
Gebethnera  i Wolffa.  Bibl.  Uniw.  Lud.  i Młodz. 
szkolnej.  102.  kop.  8. 

Laba]  J , ks.  Żłóbek.  Przedstawienie  sce- 
niczne na  uroczystość  Bożego  Narodzenia  w 4 
odsłonach,  z samych  prawie  kolęd  zestawił  . . . 
Z towarzyszeniem  fortepianu  lub  harmonium 
harmonizował  Stanisław  Niepielski.  Wyd.  II.  po- 
mnożone. 8-ka,  str.  VII  -j-  53.  Kraków,  1908 
Nakł.  autora,  księg.  A.  Piwarsklego.  kor.  2. 

Maci8zewski  Stanisław.  Ułuda.  Nowele.  8-ka, 
str.  109.  Tarnopol,  1909.  Księg.  A.  Bruggera. 
Warszawa,  Gebethner  i Wolff.  Rysunek  na  o- 
kładce  wykonał  prof.  Franciszek  Krośnieński. 

kor.  2. 

Maeterlinok  Maurycy.  Monna  Vanna.  Sztuka 
w 3 aktach.  Tłumaczył  Zygmunt  Sarnecki. 
Wyd.  drugie.  8-ka,  str.  100.  Lwów,  1909. 
Nakł.  księg.  H.  Altenberga.  Bibljoteka  utworów 
dramatycznych  t.  XII. 

Majer  Bronisław.  ’ Święty  Mikołaj.  Obrazek 
sceniczny  ze  śpiewami  w 2 częściach.  8-ka, 
str.  30.  Stanisławów,  1908.  H.  Eisenstein,  h.  70. 

Mikulasz  Jarosław.  Królewienka.  Opowieść 
z życia  małego  narodu.  Przełożyła  z czeskiego 
Julja  Kreczyńska.  8-ka,  str.  147.  Warszawa, 
1908.  Bibljoteka  Dzieł  Wyborowych  JA  565. 

kop.  25. 

Noworocznik.  Lwowski  . . . Teatralny.  1909. 
Rocznik  III.  8*ka  duża,  str.  95.  Lwów,  1908. 
Nakł.  wydawcy,  Maniszewski-Meinhardt  h.  60. 

Przybylski  Zygmunt.  Sześć  komedjek  dla 
dzieci  i młodzieży.  8-ka  mała,  str.  149.  Kra- 
ków, 1909.  Księg.  Spółki  Wyd.  Polskiej  War- 
szawa, E.  Wende  i Sp.  Karton,  kor.  2.  rb.  1. 

Rabska  Zuzanna.  Zanim  światła  pogasną.  No- 
wele. 8-ka,  str.  238.  Warszawa,  1909.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  rb.  1 60. 

Rzepecka  Zofja.  Na  muzyce.  Obrazek  lu- 
dowy w 1 akcie.  Odznaczony  na  konkursie 
Wydziału  Krajowego.  8-ka,  str.  12.  Lwów', 
1908.  Spółka  wyd.  „Polonia**.  Bibljoteka  tea- 
trów włościańskich  JA  3.  h.  40. 

Sieroszewski  Wacław.  Zamorski  Djabeł.  Po- 
wieść. Z 54  rysunkami  w tekście  i na  oprawie 
Henryka  Minkiewicza.  8-ka,  str.  246.  Kraków, 
1908.  Spółka  nakładowa  „Książka**.  Warsza- 
wa, G.  Ccntnerszwer  i Sp.  Lwów.  H.  Altenberg. 
Przedruki,  nieuprawnione  przez  autora,  wzbro- 
nione. Wszelkie  prawa  autorskie  co  do  tłuma- 
czeń i przeróbek  zastrzeżone.  Opr.  kor.  4.50, 

rb.  1.80. 

Słowacki  Julj U8Z.  Beniowski.  Poemat.  8-ka 
mała,  str.  134.  Lwów-Złoczów,  1908.  Nakł. 
księg.  W.  Zukerkandla.  Bibljoteka  Powszechna 
JA  707-708.  h.  48. 

— Dzieła.  Pierwsze  krytyczne  wydanie  zbio- 
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rowe.  T.  X.  Proza-  Wydał  dr.  Bronisław  Gu-  1 
brynowicz.  8-ka,  str.  596.  Lwów,  1909.  Nakł. 
W.  Gubrynowicz. 

Szekspir.  Kupiec  wenecki.  Przekład  Józefa 
Paszkowskiego.  8-ka  mała,  str.  90.  Lwów- 
Złoczów,  1908.  Nakł.  księg.  W.  Zukerkandla.  \ 
Bibljoteka  Powszechna  Jfe  709 — 710.  h.  48. 

— Makbet.  Przekład  Józefa  Paszkowskiego. 
8-ka  mała,  str.  91.  Lwów-Złoczów,  1908.  Nakł. 
księg.  W.  Zukerkandla.  Bibljoteka  Powszechna 
Jfr  714-715.  h.  48. 

Tuchotkowa  stefanja.  Powieść  narodowa  na 
tle  powstania  roku  18t>3.  8-ka,  str.  174.  Po-  j 
znań,  1908.  Nakł.  „ Pracy",  księg.  „ Dziennika 
Kujawskiego1*  w Inowrocławiu.  m.  1.50. 

W.  J.  Szkice  i fraszki.  8-ka  mała,  str.  138. 
Księg.  Polska  B.  Polonieckiego.  kor.  1. 

Zahajkiewicz  S.  To  polityka.  Farsa  w je- 
dnym akcie  (Myśl  z angielskiego).  8-ka,  str.  | 
24.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  H.  Altenberga. 
Bibljoteka  teatrów  amatorskich  Si  116. 

Zieliński  Walenty.  Czarodziejskie  wiano.  Ilu- 
strował Stanisław  J.  Kozłowski.  4-ka,  str.  60. 
Warszawa,  1909.  Gebethner  i WolfT.  Kraków, 

G.  Gebethner  i Sp.  kop.  80. 

Zola  Emil.  Teresa  Raquin.  Dramat  w 4-ch 
aktach.  Przełożył  J.  Klemensiewicz.  8-ka  mała, 
str.  82.  Lwów-Złoczów,  1908.  Nakł.  księg.  W. 
Zukerkandla.  Bibljoteka  Powszechna  X 703— 
704.  h.  48. 

Książki  dla  ludu. 

Kościński  Konstanty.  Gmina  wiejska  i jej 
przełożony  (sołtys),  ich  prawa  i obowiązki.  Pod- 
ręcznik dla  ludu  polskiego.  8-ka,  str.  68.  Po- 
znań, 1909.  Nakł.  księg.  św.  Wojciecha,  fen.  60. 

I 

Publicystyka. 

6odlow8ki  Jan.  Ku  pamięci  sześćdziesięciolet- 
niego panowania  Jego  Cesarskiej  i Królewskiej 
Apostolskiej  Mości  Cesarza  Franciszka  Józefa  I | 
w Austrji.  Napisał  . . . nauczyciel  szkoły  kole- 
jowej w Nowym  Sączu,  b.  kierownik  szkoły  lu- 
dowej polskiej  w Cieszynie.  8-ka.  str.  nlb.  4. 
Nowy  Sącz,  1908.  Nakł.  J.  K.  Jakubowskiego 
W-wy.  h.  10.  ! 

Hołd  wdzięczności,  złożony  Najjaśniejszemu 
Panu  Franciszkowi  Józefowi  I,  cesarzowi  au- 
striackiemu, królowi  Węgier,  Czech,  Galicji  i t.  d. 
w dniu  Jego  60-letniego  jubileuszu  panowania. 
8-ka  duża,  str.  nlb.  12.  Tarnów,  1908.  Nakł. 
gminy  m.  Tarnowa.  Cały  dochód  przeznacza 
się  na  dom  dla  nieuleczalnych  w Tarnowie. 

h.  20. 

Pieśń  o Najjaśniejszej  Pani  cesarzowej  Elż- 
biecie. 8-ka  mała,  str.  nlb.  7.  B.  m.  1908. 


Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo,  gospodarstwo 
kobiece. 

Barański  I.  O organizacji  i handlu  bydłem 
w Galicji.  Referat  p.  . . . , wygłoszony  na  Wal- 
nym Zgromadzeniu  c.  k.  krak.  Tow.  rolniczego 
w maju  1908  8-ka,  str.  32.  Kraków.  1908. 
Nakł.  c.  k.  krak.  Tow.  rolniczego.  Osobne  od- 
bicie z „Tygodnika  Rolniczego14. 

Ćwierczakiewicz  Lucyna.  Baby,  placki  i ma- 
zurki. Praktyczne  przepisy  pieczenia  chlcba. 
bułek,  placków,  mazurków,  tortów,  ciastek,  pier- 
ników i t.  p.  Przez  . . . autorkę  365  zbiorów. 
8-ka,  str.  124  -|-  111.  Warszawa,  1908.  Nakła- 
dem Jana  Fiszera.  kop.  60. 

Czajkowski  Tadeusz,  prof.  Hodowla  trzody 
chlewnej.  Podręcznik  popularny.  (85  rycin  w tekś- 
cie). 8-ka,  str.  VII  -f  296  Tarnów,  1909. 
Nakł.  redakcji  .Głosu  Rolniczego14.  kor.  3. 

Gniewosz  Władysław.  Znaczenie  i potrzeby 
ogrodnictwa  w Galicji.  Myśli  kilka.  8-ka,  str.  48. 
Kraków,  19C8.  Dodatek  do  czasopisma  „Ogro- 
dnictwo“. 

Gospodarz.  Kalendarz  „Wydawnictwa  im. 
Tadeusza  Kościuszki14  na  r.  P.  1909.  R.  XIX. 
4-ka,  str.  160  -4-  XXIX.  Kraków,  1908.  Nakł. 
Księg.  Ludowej  K.  Wojnara.  h.  80 . 

Kalendarz  dublański  rolniczy  na  r.  1909.  (Ty- 
tuł dłuższy).  R.  VII  8-ka  mała,  str.  XLVI  -f- 
348  + 32  + 42  -f  188.  Lwów,  1909.  Nakł. 
H.  Altenberga.  Opr.  kor.  3,  rb.  1.30. 

Protokół  z II  - go  „Wiecu  mleczarskiego44,  od- 
bytego dn.  31  maja  1906  w Krakowie.  8-ka, 
str.  7.  Kraków,  1908.  Nakł.  Gal.  Tow.  mle- 
czarskiego. 

Przepisy  do  gotowania  jarzyn  suszonych  iz- 
debnickich  fabryki  Jego  ces.  i król.  Wysokości 
Arcyksięcia  Rainera  w Izdebniku.  8-ka  mała, 
str.  20.  Kraków,  1908. 

Sprawozdanie  Wydziału  galicyjskiego  Towa- 
rzystwa mleczarskiego  za  rok  1907.  8-ka,  str. 
19.  Kraków,  1908.  Nakł.  galicyjskiego  Tow. 
mleczarskiego. 

Zamorski  Jan.  Lasy  państwowe.  Referat,  wy- 
głoszony przez  . . . , posła  do  Rady  Państwa,  na 
posiedzeniu  Komisji  rolniczej  w austriackiej  Ra- 
dzie państwa  dnia  6 lutego  1908  r.  8-ka  mała, 
str.  30.  Tarnopol,  1908.  Nakł.  redakcji  .Głosu 
Polskiego14,  księg.  A.  Bruggera. 

Technika. 

Dziakiewiaz  Włodzimierz.  Budowa  wodociągu 
w król.  górniczym  m.  Bochni.  Opracował  . . . 
rządowo  upoważniony  cyw.  inżynier,  kierownik 
budowy  wodociągów  i kanalizacji  w Bochni. 
8-ka,  str.  VIII  + 98.  Kraków,  1908.  Nakł. 
autora. 

Konwiczka  Jan.  Mały  elektrotechnik.  118  ry- 
cin w tekście.  Przewodnik  do  samodzielnego 
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sporządzania  przyrządów  fizycznych  za  pomocą 
najprostszych  środków.  Z III  wydania  przewo- 
dników . . . spolszczył  prof.  Br.  Duchowicz.  8-ka, 
str.  44  -j-  32  -f-  32  4-  32.  Lwów,  1909.  Nakł. 
L.  Chmielewskiego  (księg.  Powszechna).  Opr, 

kor.  3. 

Slucki  Adam.  Badanie  maszyn  i kotłów  pa- 
rowych. Podręcznik  praktyczny  do  wykonywa- 
nia badań  nad  silnikami  i kotłami  parowymi  dla 
techników,  mechaników  i właścicieli  fabryk,  oraz 
słuchaczów  szkół  technicznych.  Napisał  . . . 
Wydawn.  Przegl-  Technicznego  z zapomogi  Kasy 
d-ra  J.  Mianowskiego.  8-ka,  str.  VIII  -t-  180. 
Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende 
i Sp.  Opr.  1.80. 

Przemyśl  i handel. 


— na  r.  P.  1909.  4-ka,  str.  1.  Kraków,  1908. 

h.  30. 

— Wielki  ilustrowany  . . . powszechny  Kaspra 
Wojnara  na  rok  1909.  R.  VIII.  4-ka,  str.  384-4- 
XXIX.  Kraków,  1908.  Nakł.  księg.  K.  Wojnara. 

— zapiskowy  na  r.  1909.  31 -ka,  nlb.  Kra- 

ków, 1908.  Nakł.  W.  Korneckiego  i K.  Woj- 
nara. Opr.  h.  90. 

Kalendarzyk  kieszonkowy  ,Noris“  na  r.  1909. 
16-ka,  str.  64.  Kraków,  1908.  Nakł.  zakładu 
przemysł.  „Noris“  M-ra  W.  Bełdowskiego. 

Polak-  Kalendarz  historyczno-powieściowy  na 
r.  P.  1909.  4-ka,  str.  192 -f  XXIX.  Kraków, 
1909.  Nakł.  księg.  K.  Wojnara,  h.  90,  opr. 

kor.  1. 

Rozkazy  do  musztry  drużyny  oddziału  ćwi- 
czebnego „Czytelni"  Gimnazjum  w Bochni.  8-ka. 
str.  8.  Bochnia,  1908.  Przedruk  wzbroniony. 


Caro  Leopold,  dr.  Kwestja  obecnego  u nas 
bojkotu  wraz  z dyskusją,  w której  udział  biorą: 
K.  Bartoszewicz.  T.  Jeske-Choiński,  L.  Rydel, 
W.  Kosiakiewicz,  prof.  K.  Kiecki,  prof.  B.  Wi- 
cherkiewicz,  prof.  M.  Straszewski,  J.  Eks.  S.  Ma- 
deyski.  8-ka  duża,  str.  26.  Kraków,  1908.  Nakł. 
redakcji  „Przeglądu  Powszechnego*.  h.  40. 

Kędzierski  Antoni,  dr.  Koszykarnia  w Seroc- 
ku. 8-ka.  str.  II  -j-  36.  Warszawa,  1908.  Wy- 
dane nakładem  „Towarzystwa  popierania  prze- 
mysłu ludów,  w Król.  Pol.  Skł.  gł.  w księg. 
E.  Wende  i Sp.  kop.  80. 

PęckowskI  Jan.  Handel  Rzeszowa  w XVII 
i XVIII  w.  8-ka,  str.  47.  Rzeszów,  1908.  Nakł. 
autora.  Odbitka  z „Głosu  Rzeszowskiego". 

Skorowidz  handli  boheńskich,  utrzymujących 
na  składzie  towary  wyrobu  krajowego,  oraz 
przemysł  fabryczny  i domowy  powiatu,  wydany 
na  rok  1909  przez  komitet  kupiecki  Towarzy- 
stwa Pomocy  Przemysłowej  w Bochni.  8-ka, 
str.  8 -f-  nlb.  Bochnia,  1908. 

Varia. 

B.  Lawn  tennis.  Krótki  podręcznik  dla  gra- 
jących i urządzających  grę.  Z 7 rycinami.  8-ka 
mała,  str.  50.  Lwów-Złoczów,  1908.  Nakł.  księ- 
garni W.  Zukerkandla.  Bibljotcka  Powszechna 
706.  h.  24. 

Barzini  L.  W krainę  tajemnic  z Eusapją  Pa- 
ladino.  Przełożył  dr.  B.  Siemiradzki.  8-ka,  str. 
VIII  -f-  74.  Kraków,  1909.  G.  Gebethner  i Sp. 
Nakł.  W.  L.  Anczyca  i Sp. 

Jutrzenka,  kalendarz  informacyjny  dla  kobiet 
na  rok  Pański  zwyczajny  1909.  8-ka,  str.  151.  ! 
Rzeszów,  1908.  Nakł.  księg.  J.  Jaroszowej. 

Karton,  kor.  1. 

Kalendarz  „Djabła*  na  rok  1909.  4-ka,  str. 
120.  Kraków,  1908.  Nakł.  Władysława  Borkow- 
skiego. kor.  1. 


Dzieła  Polaków  i o Polsce  w języ- 
kach obcych. 

Dyboski  Roman.  Songs,  Carols  and  other  mis- 
i cellancous  Poems,  from  the  Balliol  Ms.  354,  Ri- 
! chard  Hills  Commonplace-Book.  8-ka  duża,  str. 
LIX  + 198.  London,  1907  (issued  in  1908). 
Paul  Trench.  Trubner  & Co.  szyi.  15. 

Morawski  Marjan,  ks.  T.  J.  Abende  am  Gen- 
fer-See.  Deutsch  von  Jacob  Overmans  S J.  3. 
Auflage.  8-ka,  str.  XV'  -f-  258.  Freiburg,  1908. 
B.  Herdersche  Buchhandlung.  M.  2.80. 

Piestrak  Felix.  Monographische  Skizze  der 
k.  k.  Salinę  in  Dolina.  Von  . . . k.  k.  Ober- 
Berg-  und  Huttenverwalter.  8-ka,  str.  90.  Wien, 
1908.  Manzsche  k.  u.  k.  Hofverlags-  und  Uni- 
versitiiLs-Buchhandlung.  Sonderabdruck  aus  dem 
Berg-  und  Hiittenmannischen  Jahrbuch  der  k.  k. 
montanistischen  Hochschulen  zu  Leoben  und 
Pribram.  LVI  B.  J908. 

Sienkiewicz  Henryk.  Drobne  spisy.  Swazck 
XIV.  Nńkolik  drobnych  prąci  Co  se  stało  je- 
dnou  v.  Sidone.  Sen.  Plamenek.  Zwonik.  Pri 
vefceri.  Jefabi.  Lux  in  tenebris  lucet.  8-ka,  str. 

SoJowjew  Władimir  ob  idjealnom  i istoricze- 
skom  christijanstwie.  16-ka,  str.  64.  Kraków, 
1908.  Kniżnij  magazin  D.  E.  Fridlejna. 

kop.  10,  h.  25. 

Statut.  Allgemeines...  der  wechseiseitigen  Ver- 
sicherungs-Gesellschaft  in  Krakau.  8-ka,  str. 
58  -f-  2 nlb.  Krakau,  1908.  Im  Selbstverlage  der 
Gesellschaft. 

Świtalski  Mart.  Gymn.  Prof.  Lyc.  Lekt.  Ge- 
schichte  der  polnischen  Literatur.  8-ka,  str.  VIII-f- 
-4-186.  Kempten,  1908.  opr.  m.  1. 

Zanietowski  Joseph,  dr.  Kompendium  der 
modernen  Elektromedicin  Z 84  rysunkami.  8-ka 
duża,  str.  IX  -j-  272.  Wien,  19Ó9.  F.  Deuticke. 

M.  7. 


Redaktor  i Wydawca  Andrzej  Turkuł. 


Digitized  by  Google 


Ostatnie  nowości,  złożone  na  składzie  głównym 

w Księgarni  E.WENDE  i S'ka  (T.  Hiż  i A.Turkuł) 

w W arsza wie  : 


Centnerszwer  Mieczysław  Dr.  Szkice  z hl- 
storji  chemii.  Dziesięć  wykładów  popular- 
nych. Ceua  rb.  I kop.  60.  ■ 

W kartonie  rb.  1 kop.  80. 

łieiman  Teodor  D-r  Med  Słuch  ucho  i hy- 
giena  ucha.  Z 18  rysunkami  w tekście.  I 

Cena  rb.  3. 

Kędzierski  Antoni  Dr.  Koszykarnla  w Se- 
rocku. Cena  kop.  30.  j 

Kramsztyk  Stanisław.  Wybór  pism.  Tom  I 
z portretem  autora.  Cena  rb.  2 kop.  40.  ; 

Krasicki  Ignacy.  Satyry  i listy.  Wydanie 
krytyczne  Ludwika  Bernackiego.  Z 11 
podobiznami.  Cena  rb.  2 kop.  40.  i 


Przybylski  Zygmunt.  Sześć  komedyjek  dla 
dzieci  I młodzieży.  W kartouie. 

Cena  rb.  1. 

Rychliński  Karol  Dr.  Istota  natręctwa  myślo- 
wego. Cena  kop.  60 

Słucki  A.  Badanie  maszyn  i kotłów  parowych. 
W oprawie.  Cena  rb.  1 kop.  80. 

Witkowski  August.  Zasady  fizyki  tom  U-gi 

Cena  rb.  2 kop.  40. 

Wujek  Jakób  Ks.  Postylla  mniejsza  to  jest 
krótkie  kazanie,  albo  wykłady  Św.  Ewan- 
gelji  Cena  rb.  2 kop.  25. 

Żmigrodzki  Michał  Dr.  Krótki  Zarys  historji 
Sztuki.  Tomy  I,  II  z atlasem. 

Cena  rb.  6 kop.  50. 


Opuściło  prasę 


JKmmszlyk  & łani  sław 

WYBÓR  PISM  TSmjj 


z portretem  autora 

wydany  staraniem  grona  Jego  kolegów,  przyjaciół  i uczniów. 

Cena  rb.  2 kop.  40. 

Treść  tomu  I:  I.  Czas.  II.  Zagadka  wnętrza  ziemi.  IU.  Historja  gazów  i ich  zna- 
czenie w nauce  dzisiejszej.  IV.  Przed  sklepem  mechanika.  Uwagi  luźne  o znaczeniu  przy- 

3dów  w nauce.  V.  Stulecie  metra.  VI.  O rozwoju  sztuki  mierzenia.  VII.  Historja  wy. 

ezienia  i udoskonalenia  termometru.  VIII.  Na  kresach  ciepła  i zimna.  IX.  Okres  lodo- 
wy w dziejach  Ziemi.  X.  Stulecie  galwanizmu.  XI.  Atom  elektryczny.  XII.  Ciała  pro- 
mieniotwórcze i rozpad  atomów.  XIII.  Bez  węgla.  XIV.  Pierścień  Saturna.  XV.  O wa- 
żeniu ciał  niebieskich.  XVI.  Człowiek  i przyroda. 

Skład  główny  w Księgarni  i Składzie  Nut  E.  WENDE  i S*ka  (T.  Hiż  i A.  Tnrkuł). 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Wacława  Grubińskiego 

2ŃT  T cena  xT=- 


Skład  główny  w Księgarni  E.  WENDE  i S-ka  (Hiź  i Turkuł). 


„MŁODA  MUZYKA” 

JEDYNE  POLSKIE  PISMO  MUZYCZNO-LITERACKIE 


Wychodzi  1 i 15  każdego  miesiąca,  w dużym  zeszycie  (16  stronic) 

i zuwiera 


ARTYKUŁY,  DOTYCZĄCE  MUZYKI,  LITERATURY  i SZTUKI. 


Prenumerata  wynosi: 

w Warszawie:  rocznie  rb  2 kop.  40  — półrocznie  rb.  1 kop.  50;  w kraju,  cesarstwie  i za- 
granicą: rocznie  rb.  8 kop.  60  — półrocznie  rb.  2,  Pojedynczy  numer  kop.  15. 

Cemt  ogłoszeń:  na  wszystkich  stronicach  okładki  i za  tekstem  kop.  20  za  wiersz  petitowy. 

Adres  Redakcji  i Administracji:  Warszawa,  Wspólna  49. 

Redaktor  i Wydawca:  Roman  Chojnacki.  Kierownik  literacki  Stefan  Gacki. 


Do  sprzedania  z powodów 
tylko  familijnych 

KSIĘGARNIA, 

skład  nut,  wypożyczalnia  książek, 
handel  papieru,  druków,  obrazów, 
ram  i t.  d.,  w mieście  galicyjskiem, 
liczącem  22  t.  mieszkańców,  kil- 
ka zakładów  naukowych  średnich, 
mnóstwo  szkół.  Przyszłość  świet- 
na, rozwój  interesu  na  znakomitej 
drodze. 

Zgłoszenia  przyjmuje  redakcja  „Książki”. 


„Esperantysta  Polski" 

(POLA  ESPERANTISTO) 

MIESIĘCZNIK  W JĘZYKU  POLSKIM  I ESPE- 
RANCKIM,  POŚWIĘCONY  SPRAWIE  ROZ- 
POWSZECHNIONA POMOCNICZEGO  JĘ- 
ZYKA MIĘDZYNARODOWEGO 

= ESPERANTO, 

Prenumerata  roczna  wraz  z Podręcznikiem 
języka  Esperanto  i 2-ma  Słownikami  — Rb.  2, 
z „Dodatkiem  literackim**  w języku  Esperan- 
ckim  — Rb.  3,  wraz  z przesyłką  pocztową. 
— — Adres: 

Adminlstr. „Esperant ysty  Polsko"  Warszawa,  Hoża  20. 
Nauczenie  się  gramatyki  „Esperanta11  bez 
nauczyciela  wymaga  najwyżej  godziny  cza- 
su.— Kilkunaście  godzin  rzelelnej  pracy  wy- 
starcza do  gruntownego  nauczenia  się  tego 
języka  — Biegłości  w mowie  i piśmie  można 
nabrać  w ciągu  kilku  miesięcy,  czytając  Espe- 
ranckie  pisma  i książki  i prowadząc  z Espe- 
rantystami  korespondencję. 


III  Niezbędny  podręcznik  dla  matek  1 wychowawczyń!!! 

Wyszło  z druku  dzieło  p.  t.: 

Jak  uświadomiłam  moje  córki  o rozwoju  kobiety  i o macierzyństwie 

przez  Jennue-Allais,  z przedmową  d-ra  Polaka,  — z francns.  przeł.  E.  Węsławskn. 

Cena  kop.  35,  z przesyłką  pocztową  kop.  45. 

Nakład  księg.  JÓZEFA  ZAWADZKIEGO  w Wilnie.  — Do, nabycia  we  wszystkich  księg. 


Nowość  ! Leon  Daudet.  Nowość  1 


Cena  rb.  1 kop.  50. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgfarniach. 


I 

i 


Najnowszy,  najobszerniejszy  i najtańszy  Słownik  kieszonkowy, 

opracowany  na  podstawie  nowej  ortografii  jest  bez  zaprzeczenia 

JERZEGO  KŁUSA 

Nowy  Słownik  Kieszonkowy 

polsko-niemiecki  i niemiecko-polski 

do  użytku  szkolnego  i podręcznego,  ułożony  według  najnowszych  źródeł 

i podług  nowej  pisowni. 

(KOLLEKCTA  XjO^E3STZ^). 

Jednogłośnie  przez  prasę  uznano  „Klusa“  jako  najlepszy,  najobszerniejszy 
i najtańszy  polsko-niemiecki  Słownik  kieszonkowy. 

Prosimy  sprawdzić  i porównać  inne  kieszonkowe  słowniki,  a dojdzie  każdy  do 
przekonania,  że  „Kłusa*  jest  najlepszy. 

W przeciągu  półrocza  sprzedano  w Galicyi  i Kr.  Polakiem  4600  egzemplarzy. 
Pewna  powaga  w sprawach  językowych  wyraziła  się,  że  Kłus  może  służyć  za 
wzór  kieszonkowego  słownika. 

Cena  w oprawie  w czerwone  płótno  ang.  rb.  1 kop.  30. 

Nakład  Nowych  Słowników  kieszonkowych  I.  Lorenza  w Trebić  (Morawia), 

Skład  główny  w księgarni  K.  Wende  i Sp.  (T.  Hiż  i A.  Turkuł). 


Nakładem  Księgarni  i Składu  Nut 

I E.  WENDE  i Sp.  (T.  Niż  i A.  Turkuł) 

opuściła  prasę 

POSTYLLA  MNIEJSZA 

to  jest  krótkie  kazania,  albo  wykłady  Św. 
Ewangelji  na  każdą  niedzielę  i na  każde  świę- 
to wedle  nauki  samej  prawdziwej  Kościoła 
Św.  Powszechnego  dla  ubogich  kapłanów  i go- 
spodarzów  i pospolitego  człowieka  teraz  znowu 
z pilnością  napisana 

przez  Ks.  Jakóba  Wujka 

z Wągrowca 

Tekst  poprawił  i wydał  Ks.  .4.  Kwieciński. 

Cena  rb.  2 k.  25. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka  (Hiż  i Turkuł) 

w Warszawie 

otrzymała  na  skład  głównym 


(Z  portretami  królów  polskich). 
=============  W kartonie  kop.  40. 

księgarnia  l WENDE  i Sp.  (Bit  i Tnrkuł) 

otrzymała  na  skład  główny: 
Aleksandra  Ożyńskiegfo 

Noże  bajka. 

Cena  75  kop. 


n 


lkił  Tygodnik  społeczno-polityczny,  popularno-naukowy  i literacki,  wycho- 
yfjf  dzi  w Wilnie  od  1 grudnia  1906  r.  w objętości  dwucb  arkuszy  druku. 

„WIEDZA**  jest  pismem  popularnym,  przeznaczonym  dla  szerokich  sfer  czytelników,  spe- 
cjalnie uwzględniającym  interesy  i potrzeby  klasy  robotniczej.  Za  najbliższe  zadanie  „WIEDZA* 
postawiła  sobie  krzewienie  świadomości  społecznej  i obywatelskiej,  oraz  wyrabianie  światopoglądu 
naukowego— drogą  planowego  i przystępnego  traktowania  w artykułach  wszelkich  dziedzin  myśli 
ludzkiej  i życia  społecznego.  W tej  ostatniej  sferze  „WIEDZA**  pilną  zwraca  uwagę  na  ruch  za- 
wodowy i kulturalno-oświatowy,  a także  na  współczesne  prądy  społeczne,  polityczne  i narodowe, 
rozważając  je  z punktu  widzenia  interesów  mas  pracujących. 

Warunki  prenumeraty  „WIEDZY**:  bez  przesyłki  i odnoszenia  30  kop  miesięcznie,  80  kop. 
kwartalnie,  8 ruble  rocznie.  Z przesyłką  poczt,  lub  odnoszeniem:  40  kop.  miesięcznie,  1 rubla 
kwartalnie,  4 ruble  rocznie.  Cena  pojodyńczego  numeru  8 kop.  Za  granicą:  Rocznie  12  kor., 
11  marek,  14  fr.,  2.50  doi.,  10  s.  Kwartalnie:  3 kor.,  2,75  mar.,  3,50  fr.,  0,65  doi.,  2 s.  6 p. 

Adres  Redakcji  i Administracyi  tygodnika  „WIEDZA**:  Wilno,  Witebska  ulica,  I przejazd,  N?  4. 

Kantor  Wileński:  Księgarnia  „Kultura**,  w Wilnie,  Dominikańska  Nr.  14. 

Filja  Administracji  w Warszawie:  Chmielna  Ne  35,  m.  2. 


Księgarnia  i Skład  Not 

E.  WENOE  i S-ka  (T.  Hiź  i H.  Turkuł). 


otrzymała  na  skład  główny 


sztuki 


D-ra  Michała  Żmigrodzkiego. 

Wydanie  nowe  z dodaniem  515  rycin 
* i rysunków. 

Tomów  trzy.  Cena  rb.  6 kop.  50. 
Do  nabycia  we  wszysUich  księgarń:,  i. 


Nakładem  Księgarni  i Składu  Nut 

E.  WENDE  i Sp.  (T.  Hi  i i A.  Turkuł). 

Świeżo  opuściły  prasę 

D-ra  Mieczysława  Centnerszwera 


Szkice 


z Historyi  Chemii 

Dziesięć  wykładów  popularnych 

z 71  rycinami  w tekście. 

Cena  rb.  I kop.  50. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Ukazał  się  trzeci  zeszyt  „Pamiętnika  literackiego**,  czasopisma  kwartalnego, 
poświęconego  historyi  i krytyce  literatury  polskiej,  wydawanego  przez  Towarzystwo  li- 
terackie imienia  Adama  Mickiewicza,  pod  redakcyą  D-ra  Ludwika  Berńackiego, 
i zawiera  następujące  artykuiy:  Str 

Karol  Estreicher  ...  I 

ROZPRAWY.  Jarecki  Kazimierz:  Pierwsze  polskie  tłómaezenie  Anakreonta 251 

Janik  Michał:  Z dziejów  wymowy  w wieku  XVII  i XVIII 265 

Gostomski  Wałery:  Arcytwor  dramatyczny  Wyspiańskiego  „Wesele** 278 

NOTATKI.  Miaskowski  Kazimierz:  Z teki  bibliograficznej  VIII  i IX 316 

Pułaski  Franciszek:  Katechizm  Brzeski  1553/4  r.  (z  ośmioma  podobiznami)  . . . 320 

Oąbrowskl  Tadeusz:  Kolenda  „Powiedzcie  pasterze  mili**  344 

Krćek  Franciszek:  Zagadki  w życiu  i w działalności  literackiej  S.  Jagodyńskiego  348 

MATERJAŁY.  Kurpie!  Antoni  Marjan:  Nieznane  otwory  J.  U.  Niemoewicza 350 

RECENZYE  i SPRAWOZDANIA.  Chrzanowski  Ignacy:  ŁListorya  literatury  niepodle- 
głej Polski  (A.  Briickner) 372 
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'Warszawa,  dnia  16  JSułego  1909  r. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i bibliografji  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  J.  K.  KOCHANOWSKIEGO. 


Adroa  Redakcji  i Administracji 

Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka,  Krakowskla-Przedmletele  9. 

TREŚĆ:  „Sto  lat  myśli  polskiej14.  Krytyka: 
Akta  historyczne,  dla  objaśnienia  rzeczy  pol- 
skich służące;  Baumfeld  Andrzej,  Sam  na  sam 
z duszą  kapłanką;  Bełza  Władysław,  Ołowia- 
ny żołnierz  i inne  powiastki;  Falkowski  Ju- 
Ijusz , Wspomnienia  z roku  1848  i 1849;  Ga- 
walewicz  Marjan,  Wicherek,  nowele;  Gould 
A.  W.,  Dzieci  matki  przyrody;  Ueryng  Zyg- 
munt, O czym  mówią  nauki  społeczne,  1 i II 
część;  Jeż  T.  T.,  Pierwsze  Boże  przykazanie; 
Karwowski  Stanisław  dr.,  Czasopisma  Wiel- 
kopolskie, qz.  I,  1796—1859;  Kayser  Edmund , 
Mikrobiologja  rolnicza;  Krzywicki  Ludwik, 
W otchłani;  Landau  Helena,  Zarys  ekonomji 
społecznej;  Marcinkowski  Kazimierz,  Gostynin 
i zamek  gostyński;  Morstin  Ludwik  Hieronim, 
Psalm  Ziemi;  Omir,  Złudzenia;  Pamiętniki 
Beniowskiego  (Syberja,  Daleki  Wschód,  Ma- 


Prenameratft  wjnoni: 

w Warszawie  raezois  rb.  2,  na  prowincji  I w Cesarstwie  rb.  2.50. 

dagaskar);  Pilot  Roman  dr.,  Historja  litera- 
tury polskiej;  Fłażkówna  Mar  ja , Obudzeni; 
Szczepański  Władysław  ks.  T.  J W Arabji 
Skalistej;  Tnlko- H ryncewicz  J.,  Przyczynek 
do  antropologji  dzieci  chrześcijańskich  i ży- 
dowskich na  Ukruinie;  Umiński  Władysław, 
Przygotowanie  do  nauki  gieografji;  Tenże, 
Świat  lodów;  Walerjusa  Marcjalisa  epigra- 
mów ksiąg  XII:  Wołyniak,  Z przeszłości  po- 
wiatu wołkowyskiego;  Tenże,  Siedziba  Ba- 
zyljanów  w Torokauiach;  Tenże,  Spis  kla- 
sztorów unickich  Bazyljanów  w wojewódz- 
twie wołyńskim;  Z chaosu,  powieść  współ- 
czesna przez  #*#;  Zm orska  Zbigniewa,  Nitka 
jedwabiu.  Pod  prasą.  Nekrologja.  Kronika. 
Kurjer  księgarski.  Czasopisma.  Bibljogra 
fja.  Ogłoszenia. 


„Sto  lat  myśli  polskiej”.*) 


Cztery  tomy  wydawnictwa,  wymienionego  w tytule,  nasuwają  mi  na  myśl 
podobne  w założeniu  wydawnictwo,  które  przed  dwudziestu  laty  z okładem 


*)  Wick  XIX.  Sto  lat  myśli  polskiej.  Życiorysy,  streszczenia,  wyjątki,  pod  redakcją  Bro- 
nisława Chlebowskiego,  Ignacego  Chrzanowskiego,  Henryka  Gallego,  Gabrjela  Korbuta,  Stanisława 
Krzemińskiego.  8-ka.  Warszawa.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Spółka. 
Tom  1.  Wypisy  nr.  1-142,  str  XVIII  + 480,  1906.  Tom  II.  Wypisy  nr.  143-273,  str.  XI+4H0, 
1907.  Tom  III.  Wypisy  nr.  274—462,  str.  XI +526.  1907.  Tom  IV.  Wypisy  nr.  463  —684, 
str.  VI + 487,  1908. 
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wychodziło  w Warszawie:  „Złotą  przędzę"  (1884 — 1887),  pod  naczelną  redak- 
cją nieodżałowanej  pamięci  Piotra  Chmielowskiego.  Nowe  wydawnictwo,  pro- 
wadzone w duchu  znakomitego  profesora,  związane  jest  jakoby  węzłem  ści- 
słym z wydawnictwem  poprzednim  przez  udział  w jego  redakcji  jednego  ze 
współpracowników  „Złotej  przędzy",  pisarza  niepośledniej  wiedzy  i pracowi- 
tości, Stanisława  Krzemińskiego,  który  dostarczył  dla  „Wieku  XIX“  kilku  nie- 
zmiernie cennych  opracowań.  W porównaniu  ze  „Złotą  przędzą",  zakres  no- 
wego wydawnictwa  o tyle  jest  szczuplejszy,  że  uwzględnia  ono  tylko  sto  lat 
myśli  polskiej,  o tyle  jednak  obszerniejszy,  że  w}'tknęło  sobie,  jako  cel,  poda- 
nie obrazu  polskiej  myśli  w XIX  wieku  nietylko  w dziedzinie  właściwej  litera- 
tury twórczej,  ale  i piśmiennictwa  naukowego,  nadewszystko  zaś  historji.  Dla- 
tego „Wiek  XIX"  uwzględnia  w szerszej  mierze,  niż  inne  wydawnictwa  po- 
dobne,— pisma  historyczne,  mowy,  rozprawy  publicystyczne,  pamiętniki  i auto- 
biografie. Całość  wydawnictwa  ma  się  składać  z 12  tomów,  z których  dwa 
pierwsze  obejmują  literaturę  przedromantyczną  (1801  — 1821),  sześć  dalszych 
literaturę  romantyczną  (1822 — 1803),  ostatnie  cztery  literaturę  poromantyczną 
(1864 — 1900).  W układzie  autorów  i ich  dzieł  kierowała  się  redakcja  względ- 
nym porządkiem  chronologicznym,  grupując  autorów  według  najwyższego  roz- 
kwitu ich  działalności;  autorów,  występujących  jednocześnie,  ugrupowano  we- 
dług pokrewieństwa  duchowego  i kierunku  ich  twórczości.  Nie  zgodziłbym 
się  tylko  na  zasadę,  aby  pomijać  wszystkie  utwory,  napisane  w XVIII  i XX 
stuleciu,  choćby  nawet  najwybitniejsze  i najbardziej  charakterystyczne.  Czytel- 
nik będzie  otrzymywał  w ten  sposób  ułamki  twórczości  pewnych  autorów, 
np.  Sienkiewicza  i Konopnickiej;  od  tej  zasady  redakcja  powinna  stanowczo 
odstąpić,  — wszak  twórczości  autorów  nie  można  urywać  mechanicznie  na 
roku  1900.  Opracowanie  każdego  autora  składa  się  z trzech  części:  z życio- 
rysu wraz  z charakterystyką,  z bibljografji  dzieł  i z prac  o nim,  w końcu — 
z wyjątków  z dzieł,  poprzedzonych  charakterystyką  i streszczeniami. 

Wykonaniem  powyższego  planu  zajęła  się  osobna  redakcja,  w której 
skład  wchodzą:  Ignacy  Chrzanowski,  Henryk  Galie,  Stanisław  Krzemiński,  a od 
drugiego  tomu  nadto  Bronisław  Chlebowski  i Gabrjel  Korbut.  Ogólny  sąd 

0 wydanych  dotąd  tomach  (obejmujących  77  opracowań,  a 584  wyjątki),  wy- 
paść musi  korzystnie:  w ramach,  zakreślonych  przez  wydawców,  nie  mamy 
dotąd  z zakresu  literatur}'  XIX  w.  dokładniejszych  biografji;  bibljografja,  po- 
dawana w „Stu  latach"  jest,  jak  dotąd,  najobfitszą;  nie  będzie  też  mógł  bez 
niej  obejść  się  żaden  pracownik  na  polu  historji  literarury;  wyjątki  wreszcie 
podawane  są  tak  obficie,  jak  w żadnym  innym  podobnym  wydawnictwie;  nadto 
są  tak  istotnie  charakterystyczne,  że  czytelnik  może  się  z nich  wiele  nauczyć, 
tym  więcej,  że  uwzględniają  częstokroć  rzeczy  wyczerpane  lub  mniej  wogóle 
znane.  W zakresie  opracowań  wysuwa  się  na  pierwszy  plan  obraz  życia 

1 twórczości  Adama  Mickiewicza,  skreślony  doskonale,  w formie  zwięzłej, 
a bogatej  w trafne  sądy,  przez  Bronisława  Chlebowskiego;  jedna  to  z najlepszych 
prac  o Mickietoiczu , zasługująca  na  jaknajwiększe  rozpowszechnienie.  Zresztą 
i inne  prace  tegoż  autora  odznaczają  się  starannością  opracowania  i niezwy- 
kle umiejętnym  ujęciem  przedmiotu,  zwłaszcza  o Juljuszu  Słowackim.  Obok 
nich  stoją  opracowania  Stanisława  Krzemińskiego,  niepospolitego  znawcy  lite- 
ratury z końca  XVIII  i początku  XIX  w.,  odznaczające  się  iście  mrówczą  pra- 
cowitością i bogactwem  nieprzebranym  szczegółów.  Zwłaszcza  opracowanie 
Lelewela,  z wzorowo  ułożoną  bibljografją  rzeczową,  jest  prawdziwą  ozdobą 
wydawnictwa. 
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Uznając  w ten  sposób  znaczenie  wydawnictwa,  poczynię  jednak  kilka 
uwag,  podyktowanych  gorącą  chęcią,  aby  wydawnictwo  w dalszych  tomach 
mogło  ustrzedz  się  pewnych  braków.  Najważniejszym  zarzutem  moim  byłoby, 
że  należytej,  a tak  pożądanej  jednolitości  w wydawnictwie  niema.  Mam  tu  na 
myśli  przedewszystkim  biografje,  w których  jedni  autorow'ie  podają  sylwetki 
pisarzów  bardzo  szczegółowe,  inni  pobieżne,  z czym  pozostaje  w’  związku 
uwzględnianie  przez  jednych  twórczości  autorów,  przez  innych  zaś  prawie  zu- 
pełne jej  pomijanie.  Podobnież  przy  wykazach  bibljograficznych  jedni  autoro- 
wie  uwzględnieni  są  przez  podanie  ich  bibljografji  jaknajbardziej  szczegółowej, 
inni  zaś,  nawet  poważni,  zbyci  są  wprost  po  macoszemu  — gdyż  co  do  nich, 
odsyła  się  czytelnika  do  prac  innych.  W rzeczach  tych  należałoby  koniecznie 
dążyć  do  ujednostajnienia  planu. 

Poruszam  dalej  moment  następujący.  Mimo  zasadniczej  reguły,  że  wy- 
dawnictwo obejmować  będzie  tylko  życiorysy  autorów,  redakcja  sama  uważała 
za  rzecz  konieczną  pomieścić  trzj'  artykuły  ogólne:  t.  j.  ustępy  o Towarzystwie 
Iksów  (II,  157  nn.),  o Towarzystwie  Szubrawców  (II,  264  nn.)  i o walce  ro- 
mantyków z klasykami  (111,  260  nn.);  takich  artykułów,  skupiających  niejako 
pewne  rysy  charakterystyczne  danej  epoki,  powinno  być  jednak  więcej,  np. 

0 Towarzystwie  Przyjaciół  Nauk  w Warszawie.  Zmiana,  proponowana  prze- 
zemnie,  nie  zmieniłaby  ogólnego  charakteru  wydawnictwa. 

Zgadzając  się  dalej  na  zasadę  ogólną,  że  „Wiek  XIX“,  zamieszczając  tyl- 
ko pomniki  myśli  polskiej,  nie  podaje  przekładów',  wyjąwszy  rzadkie  wypadki, 
przy  których  uwzględniano  samoistność  nastroju  tłumacza,  nie  rozumiem,  dla- 
czego nie  podano  żadnych  wyjątków'  z tłumaczeń  Przybylskiego,  F.  K.  Dmo- 
chowskiego lub  Korsaka. 

W ogólności  też  odniosłem  wrażenie,  że  w przeważnej  części  biografji 
podano  zbyt  wiele  szczegółów  drobnych,  które  zacierają  całość  obrazu;  nato- 
miast jest  tam  kilka  biografji  stanowczo  zbyt  krótkich,  np.  Woronicza  i Niem- 
cewicza. Jako  nieodpowiednie  wydały  mi  się  także  liczne  niedomówienia, 
ogólniki  (nie  wywołane  żadną  potrzebą)  i powoływania  się  na  osoby  lub  auto- 
rów bez  wymieniania  ich  nazwisk:  nie  każdy  czytelnik  może  mieć  taką  zna- 
jomość wszystkich  szczegółów,  aby  zrozumiał,  o co  chodzi.  Pożądaną  rzeczą 
byłoby  też,  aby  przy  biografjach  powoływali  się  piszący  na  źródła,  z których 
korzystają — przynajmniej  w rzeczach  zasadniczych;  i tu  znowu  niema  jednoli- 
tości, gdyż  niektórzy  autorowie  postępują  wr  sposób,  przezemnie  wskazany. 

Jako  szczegóły,  zasługujące  na  wyróżnienie,  oprócz  powyżej  już  uwy- 
datnionych, wymieniam  rzeczy  najważniejsze:  podanie  urywków  utworu  Niem- 
cewicza p.  t.  „Dumania  w Ursynowie44  poraź  pierwszy  z autografu,  znajdu- 
jącego się  w bibljotece  Zamojskich  w Warszawie  (I,  311);  odmienna  od  do- 
tychczasowych ocena  tłumaczenia  Delilla  „Ziemianina44  przez  Felińskiego  (II,  84); 
uwydatnienie  działalności  Kopczyńskiego,  jako  ostatniego  poety  polsko-łaeiń- 
skiego  (a  nie  Kniaźnina,  jak  utrzymywał  Chmielowski,  II,  241);  zaznaczenie 
wpływu  Surowieckiego  na  J.  Słowackiego  (II,  339),  staranny  wybór  wyjątków 
z dzieł  Niemcewncza,  Brodzińskiego,  a zwłaszcza  Mickiewicza  i Słowackiego. 

Z uzupełnień  bibljograficznych  podaję.  Do  nr.  I:  J.  Szujski,  S.  Staszic, 
jako  pisarz  polityczny.  „Przegląd  Polski".  Kraków,  1866,  i Dzieła,  II,  5;  R.  Pi- 
łat, O literaturze  politycznej  sejmu  czteroletniego.  Kraków,  1872;  W.  Ka- 
linka, Sejm  czteroletni,  II;  W.  Szajnocha,  S.  S.  jako  gieolog.  „Przewodnik 
Nauk.  i Lit.44  1889;  M.,  S.  S.  i jego  poglądy  na  wychowanie.  „Rodzina 

1 Szkoła44,  1898;  J.  Piórkiewicz,  S.  S.  Lwów,  1899.  Do  nr.  III:  K.  Hoffmanowa, 
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T.  C.  Dzieła,  VI.  Warszawa,  1875;  W.  Grochowski,  T.  C.  „Tygodnik  111.“, 
1861;  J.  D.  Karwicki,  Szkice  obyczajowe  i historyczne.  Warszawa,  1882;  Rolle 
Michał,  Ateny  wołyńskie.  Lwów',  1898;  L.  Dębicki,  Z korespondencji  nauko- 
wej Puław.  „Bibl.  Warsz.“  1885;  Z.  Węclewski,  Listy  T.  C.  do  G.  E.  Gródka. 
„Przew.  Nauk.  i Lit.“  1876;  F.  Majchrowicz,  T.  C.  i jego  zasługi  w'  dziedzinie 
wychowania  publicznego.  Lwów,  1894.  Do  nr.  IV:  Z.  Batowski,  Katalog  zbioru 
gemm  króla  Stan.  Augusta.  Do  nr.  V:  PI.  Szcz.,  Ks.  A.  C.  „Rozmaitości 
Lwowskie",  1858,  nr.  50  — 1.  Do  nr.  VII:  K.  Brodziński,  Pisma,  IV;  K.  Koźmian, 
Pamiętniki;  L.  Dębicki,  Puławy;  A.  Jougan,  J.  P.  Woronicz,  2 tomy.  Lw'ów, 
1908.  Do  nr.  VIII:  O rękopisie  powieści  „Sierota  mniemanau.  Dodatek  do 
„Czasu",  1858,  Listopad;  wydanie  „Pow-rotu  posła“  przez  Boleina.  Lwów.  Do 
nr.  X:  1*.  Ziemba,  J.  Ś.  na  polu  filozoficznym.  Kraków,  1871;  A.  Skórski,  J.  Ś. 
na  polu  pedagogicznym.  Lwów,  1892.  Do  nr.  XI:  W „Kosmosie"  1897,  roz- 
prawy: S.  S.  Pepłowski,  J.  Ś.;  M.  Grochowski,  Czy  zasłużony  nasz  fizjolog 
J.  Ś.  był  transformistą?;  R.  Nusbaumowa,  J.  Ś.  i Herbert  Spencer,  jako  peda- 
gogowie; J.  Weigel,  J.  Ś.  Kraków',  1897;  S.  Brzozowski,  Jędrzej  Ś.  Warszawra, 
1903.  Do  nr.  XXI:  A.  Tyszyński,  Stefan  Czarniecki  i Pacholę  hetmańskie.  Para- 
lela. „Kłosy “.  1873;  Koźmian  A.  E.,  List}'.  T.  IV.  Lw'ów,  1894  (passim).  Do 
nr.  XXII:  K.  HofTmanowa,  Dzieła,  VI.  Warszawa,  1875.  Do  nr.  XXVIII; 
S.  Schneider,  E.  G.  Groddeck,  Lwów,  1904.  Por.  nadto  wzmianki  w I.  90, 
178;  II.  148,  459.  Do  nr.  XXXV:  Wunbach,  Lexicon  des  Kaiserthums  Oester- 
reich,  I.  Do  nr.  XXXVI:  „Encykl.  Wych."  I.  Do  nr.  LIV:  A.  Mazanowski, 
Balladomania  po  pierw\szym  wystąpieniu  Mickiewicza.  „Ziarno".  Lwów,  1883. 
Do  nr.  LXV1:  E.  Kierski,  F.  M.  „Tygodnik  111.“  1862;  S.  G.,  F.  D.  M.,  jako 
pisarz.  „Tygodnik  Poznański 1862.  Do  nr.  LXIX:  Wydanie  pism  przez 

Majchrowicza.  Lw'ów. 

Ponadto  zaznaczam  jeszcze  następujące  braki:  niejasny  układ  przy  nie- 
których zestawieniach  bibliograficznych,  przyczyni  nie  można  dojść,  jakiego 
właściwie  systemu  trzymał  się  autor,  czy  chronologicznego,  czy  rzeczowego, 
czy  alfabetycznego;  II.  149,  253,  371:  brak  zestawienia  bibljografji  dzieł  autora 
lub  rozpraw  o nim;  II.  10:  tylko  ważniejsze  pozycje;  III,  388:  tytuł  dziełka 
Zawadzkiego  brzmi:  Literatura  w Galicji;  III.  393:  spis  prac  Morawskiego  nie- 
dokładny; III.  458:  brak  zupełnego  systemu  w bibljografji  HolTmanowej;  III. 
130:  wydawcami  trzeciego  tomu  Dzieł  Mickiewicza  staraniem  Tow.  lit.  im. 
A.  Mickiewicza  są,  prócz  Bruchnalskiego,  także  Chmielowski  i Nehring. 

Co  do  wyjątków,  notuję  iw  końcu  ważniejsze  uwagi,  jakie  mi  się  nasu- 
nęły: ze  Staszica  niema  wyjątków  z „Uwag"  i „Przestróg  dla  Polski";  z Koł- 
łątaja z „Konstytucji  3 maja", — wstępu  do  „Prawa  politycznego  narodu  polskie- 
go"; wybór  z pism  Czackiego  stanownzo  za  skąpy;  przy  Albertrandim  niema 
żadnego  wyjątku  z jego  pism  historycznych;  podobnież  z komedji  ks.  A.  K. 
Czartoryskiego,  ani  z utworów  poetycznych  Wybickiego,  Euzebjusza  Słowac- 
kiego (choćby  z „Mendoga");  „Wiesław"  powinien  być  cały,  nie  w wyjątkach. 

Powyższe  uwagi  nie  ujmują  wcale  znacznej  wartości  wydawnictwa:  jest 
ono  jednym  z najpoważniejszych  przedsięwzięć,  jakie  w ostatnim  czasie  u nas 
zostały  podjęte  w zakresie  badań  nad  historją  literatury,  zasługuje  przeto  na 
jaknajwiększe  rozpowszechnienie,  zwłaszcza  wśród  młodzieży,  nauczycieli  i pra- 
cowników na  polu  literatury  polskiej,  którym  może  przynieść  rzetelną  pomoc 
i prawdziwą  korzyść. 

Dr.  Wiktor  Halin. 
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KRYTYKA. 


Gieografja,  podróże 

Szczepański  Władysław,  ks.  T.  J.  Ti'  Arabji 
Skalistej.  Na  podstawie  podróży,  odbytej  w r. 
1905  opisał...  8-ka,  str.  VIII -t- 139.  Kraków, 
1907.  Nakładem  „Przeglądu  Powszechnego”. 
Cena  1 kor.  60  hal. 

Przykro  mi,  że  późno  poznałem  i że  póź 
no  wskutek  tego  zaznajamiam  czytelników 
„Książki*1  z piękną  pracą  ks.  Szczepańskiego. 
Nasze  piśmiennictwo  o bliższym  Wschodzie 
zyskało  bardzo  cenne  dzieło,  napisane  źró- 
dłowo, gruutownie,  a przytym  bardzo  przy- 
stępnie i pociągająco.  Książka  ta  zajmie 
i archeologa,  i gieografa  i każdego  lubowni- 
ka  miłej  a poważnej  lektury.  Ks.  Szczepań- 
ski zwiedził  Arabję  Skalistą  w lecie  1905  r. 
w towarzystwie  profesorów'  wydziału  orjen- 
talnego  na  wszechnicy  bejruckiej;  pisząc 
swoje  sprawozdanie,  nie  zamierzał  bynaj- 
mniej—jak  sam  zaznacza  w przedmowie  — 
podawać  specjalnych  wyników  badań  tej  na- 
der zajmującej  podróży,  pragnął  tylko  po- 
dzielić się  ogólnymi  wrażeniami  i usunąć 
trochę  zasłony  z życia  Beduinów  i innych 
plemion  arabskich.  Zagranicą  Arabja  Ska- 
lista posiada  obszerną  literaturę  naukową, 
dość  wymienić  świeże  pomnikowe  prace  Do- 
maszewskiego  i Musila;  w naszym  piśmien- 
nictwie o ziemi  tej  głucho  i dopiero  ks. 
Szczepańskiemu  zawdzięczamy  popularne, 
ale  pierwszorzędnej  wartości  dzieło.  Z au-  1 
torem  jedziemy  z Bejrutu  do  Damaszku, 
oglądamy  ten  „raj  ziemski**,  damasceńskie  I 
pamiątki  i życie  dzisiejsze,  a podpisany  mo- 
że świadczyć,  jak  znakomite  to  opisy,  bo  i 
sam  w owych  stronach  niedawno  przeby-  i 
wał.  Z Damaszku  puszczamy  się  koleją  mek- 
kańską,  poznajemy  jej  dzieje  i znaczenie, 
przebywamy  pustynię  aż  do  Maan,  poczym 
konno  śpieszymy  ku  Petrze,  niezmiernie  cie- 
kawej stolicy  Nabatejczyków.  Opis  Petry, 
jej  świątyń  i grobowców, — cudownego  tła, 
ram  przyrodzonych  wymarzonego  obraza  — 
jest  chyba  najcenniejszą  częścią  książki. 

Na  str.  48  kanał  Suezki  fałszywie  nazwa- 
ny „przedsiębiorstwem  angielskim**.  Zamiast: 
Baóylon  (67),  Bal/ylończycy  (70),  Pto/omeusz 


| (69,  82,  192),  bal;am  (70) — wolelibyśmy  czy- 
tać: Babilon,  Babilończycy,  Ptolemeusz,  bal- 
sam. Przysłowie:  „Gdy  wejdziesz  między 
wrony,  krakaj  jak  one “ przytoczono  niedo- 
brze: do  wrony  rym  jest  ony  i ta  stara  for- 
ma musi  tu  trwać,  podobnie  jak  w innym 
I przysłowiu  „dwie  słowie**. 

Tadeusz  Smoleński. 

Umiński  Wł.  świat  lodów.  Odczyt  do  la- 
tarni magicznej.  8-ka,  str.  41.  Warszawa,  1907. 
Wydawnictwo  im.  Staszica.  Skład  główny 
w „Księgarni  Polskiej**.  Cena  kop.  15. 

Autor  w tym  popularnym  odczycie  we 
wstępie  podaje  w krótkich  zarysach  historję 
wypraw  naukowych  do  biegunów,  poczym 
opisuje  ciekawy  świat  lodów,  a więc  pola 
i góry  lodowe,  panujące  tam  warunki  kli- 
matyczne, oraz  życie  organiczne  krain  pod- 
biegunowych. 

Ze  względu  na  zajmujący  i przystępny 
wykład,  nie  zawierający  błędów  naukowych, 
książeczka  ta  może  być  zalecona  do  czyta- 
nia osobom,  nie  posiadającym  wiadomości 
o krajach  podbiegunowych. 

Co  się  tyczy  wartości  wykładu,  to  tylko 
w paru  miejscach  znalazłem  pewne  niedo- 
kładności. Otóż  na  str.  20  autor  zaznacza, 
„że  góry  lodowe  składają  się  z lodu  słodkie- 
go". Wobec  tego  można  byłoby  przypuszczać, 
że  w przyrodzie  tworzy  się  i lód  słony.  Za 
drugą  niewłaściwość  poczytuję  nazywanie 
krwi  zwierząt  ssących  gorącą:  „mors...  jest 
stworzeniem  o krwi  gorącej**  (str.  84). 

Ce.  Statkiewicz. 

Antropologja. 

Talko-Hryncewicz  J.  Przyczynek  do  antro- 
pologji  dzieci  chrześcijańskich  i żydowskich  na 
Ukrainie.  8 ka,  str.  60.  Kraków,  1908.  Na- 
kładem Akademji  Umiejętności. 

Antropologja  współczesna  nie  zadowalnia 
się  bynajmniej  badaniem  tylko  ludzi  doro- 
słych, lecz  zaczyna  swe  obserwacje  nad  czło- 
wiekiem od  chwili  jego  poczęcia,  od  płodu, 
lub  przynajmniej  od  nowonarodzonego  i śle- 
dzi stopniowo  dalszy  jego  rozwój.  Dzięki 
takim  badaniom,  poznaliśmy  cały  szereg  cie- 
kawych i niezmiernie  ważnych  faktów  z za- 
kresu filogienezy  i ontogieuezy  ludzkiej; 
dzięki  nim  również  wiele  nieznanych  do- 
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tychczas  właściwości  rasowych  zostało  wy- 
świetlonych i wyjaśnionych. 

W polskiej  literaturze  antropologicznej  po- 
siadamy już  pracę  o dzieciach  d-ra  L.  Du- 
drewicza  „Pomiary  antropologiczne  dzieci 
warszawskich14,  a obecnie  znany  i zasłużony 
nasz  antropolog,  prof.  Talko-Hryncewicz, 
ogłosił  pracę  z tegoż  samego  zakresu,  stano- 
wiącą rezultat  jego  badań,  przeprowadzo-  i 
nyTch  przed  kilkunastu  laty  na  Ukrainie  nad  l 
dziećmi  lnduości  miejscowej  ukraińskiej  i ży- 
dowskiej. Wiek  badanych  dzieci  był  od  2 do  16 
roku  życia.  Dzieci  ukraińskich  zbadał  autor  j 
181,  a żydowskich  112.  Autor  dzieli  w swej  i 
pracy  wiek  dziecięcy  na  4 grupy:  I od  lat 
2-5,  II  od  6-9,  HI  od  10-13  i IV  od  1 
14-16. 

Podział  taki  nie  wydaje  mi  się  słuszny, 
sądzę  bowiem,  że  odpowiedniej  byłoby  u- 
tworzyć  grupy  na  podstawie  okresów  przy-  1 
bierania  wzrostu  i przybierania  wagi  ciała. 
Wiemy  bowiem,  iż  poczynając  od  urodzenia, 
rozwój  organizmu  ludzkiego  w obu  tych  kie- 
runkach naprzemian  zyskuje  przewagę.  Po 
okresie  niemowlęctwa,  który  jest  zarazem 
okresem  silnego  wzrostu,  następuje  okres  i 
pierwszego  tycia,  trwający  od  4-go  mniej 
więcej  roku;  następnie  przeważa  szybki  wzrost 
przy  zmniejszeniu  stosunkowym  wagi,  co 
trwa  do  końca  raniej  więcej  7-go  roku.  Od 
8-go  do  końca  10-go  roku  następuje  ponowny 
okres  słabszego  wzrostu  przy  silniejszym 
przybywaniu  wagi,  wreszcie  po  11-ym  roku 
następuje  rozwój  odwrotny,  którego  granice  i 
zatracają  się  w okrosie  dorosłości.  Nie  zna- 
czy to  bynajmniej,  by  w okresach  silniej- 
szego wzrostu  dziecko  miało  być  długie  a 
chude,  lecz  że  w okresach  tych  osobnik  wię- 
cej rośnie,  a mniej  rozrasta  się.  Odwrotne 
stosunki  zachodzą  w okresach  tycia.  Te  róż- 
norodne okresy  rozwoju  odróżuiają  się  je- 
szcze pod  innym  względem;  mianowicie 
dzieci  do  7-go  roku,  a więc  przez  czas  nie- 
mowlęctwa, oraz  w okresie  1-go  tycia  i pierw- 
szego wzrostu  — nie  wykazują  żadnych  dal- 
szych różnic  płciowych,  oprócz  tych,  które 
ujawniają  się  już  od  3-go  miesiąca  płodo- 
wego. Przeciwnie,  poczynając  od  roku  7-go, 
zachodzi  dalszy  rozwój  znamion  płciowych, 
co  przedewszystkim  ujawnia  się  u dziewczy- 
nek. Tak  więc  3 pierwsze  okresy  rozwoju 


nazwać  można  okresem  rozwoju  neutralne- 
go, następne  zaś  okresy  — okresem  rozwoju 
dwupłciowego. 

Otóż  sądzę,  że  słuszniej  byłoby  zastosować 
się  do  powyżej  przytoczonego  podziału  i zba- 
dać, jakie  występują  pod  tym  względem  od- 
chylenia od  stosunków,  poznanych  dotych- 
czas. 

Pomijając  tę  usterkę,  rezultaty  podanej 
pracy  są  bardzo  ciekawe.  Pod  względem  śre- 
dniej wzrostu  dzieci  ukraińskie  o 17  mm. 
przewyższają  dzieci  żydowskie,  przyczyni 
przyrost  wzrostu  w różnej  kategorji  wieku 
u dzieci  żydowskich  i ukraińskich  jest  od- 
mienny. Interesujący  jest  bardzo  fakt,  że 
przeważająca  długość  piszczeli  w stosunku 
do  uda  jest  cechą  stałą  budowy  szkieletu 
żydowskiego;  natomiast  u Ukraińców  cecha 
ta  w dzieciństwie  podlega  znacznym  waha- 
niom i ustala  się  dopiero  wraz  z zakończe- 
niem wzrostu  szkieletu. 

Przeciętna  miara  obwodu  piersi  u dzieci 
ukraińskich  przewyższa  żydowskie  o 36  mm., 
przytym  u dzieci  żydowskich— z przyborem 
wzrostu  przeciętny  przyrost  objętości  piersi 
jest  słabszy,  niż  u Ukraińców  tej  samej  ka- 
tegorji wieku. 

Najczęstszą  barwą  włosów  u Ukraińców* 
zarówno  dzieci  jak  dorosłych,  to  blond  i sza- 
tyn z odcieniami.  U żydów  we  wszystkich 
grupach  wieku  przeważa  barwa  szatyn.  Wło- 
sy u dzieci,  w porównaniu  z dorosłymi,  są 
miększe,  cieńsze  i bardziej  jasne;  są  one 
zwykle  proste,  wyjątkowo  spotykają  się  kę- 
dzierzawe. U Żydów  włosy  kędzierzawe  o 
wiele  częściej  zdarzają  się,  niż  u Ukraińców, 
we  wszystkich  latach  życia  i kędzierzawość 
występuje  silniej  w wieku  dojrzałym. 

Co  się  tyczy  barwy  oczu,  to  z latami  staje 
się  ona  jaśniejszą.  Cechą  dzieci  ukraińskich 
są  przeważnie  oczy  jasue,  które  występują 
jeszcze  wyraźniej  u dorosłych.  U dzieci  ży- 
dowskich pospolite  są  oczy  ciemne,  które 
u dorosłych  występują  mniej  stale. 

Rozpatrując  w połączeniu  barwę  skóry, 
włosów  i oczu,  powiedzieć  można,  że  dzieci 
żydowskie  mają  typ  ciemniejszy,  niż  dzieci 
ukraińskie. 

Zarówno  dzieci,  jak  i dorośli  Ukraińcy  są 
bardziej  krótkogłowi,  niż  dzieci  i dorośli 
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Żydzi,  przy  tym  krótkogłowość  wybitniej  wy- 
stępuje n dzieci,  niż  u dorosłych. 

Obwód  poziomy  głowy  u dzieci  żydow- 
skich różnego  wieku  — jest  mniejszy  niż  u 
ukraińskich. 

Przeciętną  szerokością  czoła  dzieci  ukraiń- 
skie również  przewyższaję  dzieci  żydowskie,  t 
natomiast  przeciętną  szerokością  potylicy 
dzieci  ukraińskie  nie  wyróżniają  się  od  ży-  i 
dowskich.  W pracy  tej  autor  podaje  rów- 
nież wyniki  swych  badań  nad  przyrostem 
potylicy  u dzieci  różnego  wiekn  i płci  w Za-  i 
bajkaln.  Okazało  się,  że  rozmiary  potylicy 
mniej  się  zwiększają  z wiekiem,  niż  rozmia- 
ry' innych  części  czaszki.  W okresie  wieku 
od  lat  14  — 16  przyrost  potylicy'  jest  już  u-  ! 
kończony  i odpowiada  stosuukom,  istnieją- 
cym u dorosłych,  podczas  gdy  przyrost  in- 
nych części  czaszki  trwa  jeszcze.  Pozostaje  i 
to  prawdopodobnie  w związku  z faktem,  że 
rozwój  wielkich  piatów  mózgowych,  położo- 
nych w przedniej  części  czaszki,  trwa  dłu- 
żej, aniżeli  rozwój  tylnych  części  mózgn. 

Dzieci  ukraińskie  i żydowskie  mają  twarz 
w dzieciństwie  krótszą;  z latami  ulega  ona 
wydłużeniu.  Podobnież  i szerokość  twarzy 
z wiekiem  się  powiększa,  przyczym  przyrost 
jest  znaczniejszy  u dorosłych  Ukraińców, 
niż  u Żydów.  Autor  twierdzi  również,  że 
pod  względem  wskaźnika  twarzowego  dzieci 
mało  się  różnią  od  dorosłych. 

Wobec  tego  oryginalnym  i dziwnym  jest 
fakt,  że  u Żydów  dorosłych  przeważają  twa- 
rze nizkie,  podczas  gdy  u dzieci  żydowskich, 
ukraińskich  i u dorosłych  Ukraińców  pospoli- 
cie spotykamy  twarze  wązkolice. 

Taki  nagły  przeskok  n Żydów  dorosłych 
pozostaje  w sprzeczności  ze  zdaniem  poprze- 
dnim i należałoby  zbadać  przyczynę  tego. 
Zdaniem  moim,  fakt  ten  spowodowany  jest 
w danym  przypadku  małą  liczbą  Żydów  (69), 
porównywanych  z o wiele  większą  liczbą 
Ukraińców  (1055). 

U dzieci  ukraińskich  najczęściej  spotyka- 
my nos  prosty;  rzadszy  jest  nos  zadarty  i in- 
ne jego  kształty.  W latach  dojrzałości  sta- 
łej występuje  u Ukraińców  nos  prosty,  niż 
n Żydów.  U dzieci  żydowskich  również  naj- 
częściej występuje  nos  prosty,  w latach  doj-  i 

a łych  jednak  częstość  jego  występowauia  • 


zmniejsza  się,  przyczym  wzrasta  odsetka  wy- 
stępowania nosów  garbatych. 

Wreszcie,  na  zakończenie  owej  pracy  autor 
na  podstawie  swych  wieloletnich  badań  nad 
ludami  wschodnimi  i nad  Rosjanami-Mety- 
sami  za  Bajkałem,  podkreśla  znaczenie  wy- 
datności  łuków  licowych,  oraz  szerokości  po- 
tylicy, które,  zdaniem  jego,  stanowią  zna- 
miona zasadnicze,  najtrwalej  występujące  u 
mieszańców.  Na  podstawie  zaś  pracy  ni- 
niejszej autor  twierdzi,  że  stałość  powyższej 
właściwości  potylicy  daje  się  zaobserwować 
i w ciągu  rozwoju  ontogienetycznego  czło- 
wieka. 

Ciekawa  ta  praca  zaopatrzona  jest  w licz- 
ne tablice.  K.  Stołyhwo. 

Histoija  literatury. 

Karwowski  St*n'8ław,  dr.  Czasopisma  wiel- 
kopolskie. Część  pierwsza.  17%  -1859.  8-ka, 
sir.  83.  Poznań,  1908.  Odbitka  z „Dziennika 
Poznańskiego”.  Cena  kor.  1.20. 

W literaturze  naszej  mamy  dotąd  tak  mało 
opracowań  o rozwoju  naszych  czasopism,  że 
każdą  pracę  poważniejszą  w tym  kierunku 
powitać  należy  jako  pożądany  przyczynek 
w wymienionej  dziedzinie.  Zaliczyć  do  nich 
należy  podaną  w nagłówku  pracę  d-ra  Kar- 
wowskiego, na  szersze  ramy  zakrojoną,  któ- 
rej dotąd  ukazała  się  drukiem  część  pierw- 
sza. Dzieli  się  ona  na  następujące  działy: 
I.  Dzienniki  polityczne  (Gazeta  Prus  Połu- 
dniowych, Gazeta  Poznańska,  Gazeta  W. 
Księstwa  Poznańskiego,  Gazeta  Polska,  'Wiel- 
kopolanin, Wiarus,  Dziennik  Polski,  Goniec 
Polski,  Krzyż  a Miecz,  razem  9);  II.  Czaso- 
pisma treści  literackiej  (Pismo  Miesięczne, 
Mrówka  Poznańska,  Rozrywki  Literackie 
i Bibljoteka  Konwersacyjna,  Weteran  Po- 
znański, Przyjaciel  Ludu,  Tygodnik  Lite- 
racki, Orędownik  Naukowy,  Dziennik  Do- 
mowy, Rok,  Przegląd  Poznański,  Znicz,  ra- 
zem 12);  III.  Pisma  ludowe  i pedagogiczne 
(Szkółka  Niedzielna,  Pismo  dla  „nauczycieli 
ludu“  i ludu  polskiego,  Kościół  i Szkoła, 
Szkoła  Polska,  Szkółka  dla  Dzieci,  Szkółka 
dla  Młodzieży,  razem  6);  IV.  Czasopisma  ko- 
ścielne (Archiwum  Teologiczne,  Gazeta  Ko- 
ścielna, Tygodnik  Kościelny,  Obrona  Praw- 
dy, razem  4);  V.  Czasopisma  rolnicze  i prze 
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myślowe  (Przewodnik  Rolniczo-Przemysło- 
wy, Ziemianin,  Przyroda  i Przemysł,  ra- 
zem 3);  w ten  sposób  uwzględnił  autor  34 
czasopisma,  wyda%vane  w Wielkopoisce,  po- 
dając w treściwym  wykładzie  najważniejsze 
szczegóły  z ich  historji,  uwzględniając  przy- 
tym  redaktorów  czasopism,  jako  też  najważ-  . 
niejsze  artykuły  w nich  pomieszczone.  Opiera 
się  autor  przedewszystkim  ua  dokładnym  1 
przestudjowaniu  treści  czasopism;  w drugim 
rzędzie  uwzględnia  te  rozprawy,  w których 
znalazł  odpowiednie  dla  siebie  szczegóły. 
Na  str.  81  wylicza  jeszcze  12  czasopism,  wy- 
mienianych w Bibljografji  Estreichera,  któ- 
rych jednak  nie  uwzględnia,  prawdopodobnie 
dlatego,  że  ich  nie  mógł  dostać.  Drugiej 
części  pouczającej  pracy  d-ra  Karwowskiego 
oczekujemy  z ciekawością;  wyrażamy  przy- 
tyło życzenie,  by  szanowny  autor  przy  koń- 
cu swej  rozprawy  podał  zestawienie  chrono- 
logiczne wszystkich  czasopism,  spis  treści  : 
i dokładny  wskaźnik  rzeczowy. 

Dr.  Wiktor  Halin. 

M.  Waleryusa  Maroyaiisa  epigramów  ksiąg 
XII;  przekładał  Jan  Czubek.  8-ka,  str.  XVI  + 
457.  Kraków,  1908.  Nakładem  Akademji  Uęnie- 
jętności.  Bibljoteka  przekładów  z Litertaury  j 
starożytnej.  HI.  Cena  rb.  3 40. 

Marek  Walerjusz  Marcjalis  (M.  Valerius 
Martialis),  poeta-epigramatyk,  działał  w dru-  . 
giej  połowie  I wieku  po  Chr.  (urodził  się 
między  38  — 41  rokiem  — umarł  najdalej 
w 104  r.).  Był  to  człowiek  i poeta  nie  bez 
zalet,  ale  i nie  bez  braków:  dziecko  czasów 
Domicjana.  Pisał  epigramaty,  bardzo  ce- 
nione przez  współczesnych  i późniejszych  ; 
autorów,  o czym  świadczą  liczne  cytaty 
z jego  epigramatów,  spotykane  w literatu- 
rze rzymskiej  aż  do  VI  wieku  po  Chr.  Nie 
był  on  wynalazcą  tego  rodzaju  poezji,  gdyż 
przed  nim  uprawiali  epigramaty,  między  in- 
nymi wielki  Katullus  Marsus,  Pedo  i inni,  | 
chociaż  znacznie  je  rozwinął.  Całkowitego  j 
przekładu  na  język  polski  epigramatów  tego 
poety  dokonał  w roku  bieżącym  Jan  Czubek  i 
i wydał  go  w Krakowie. 

W przedmowie  p.  Czubka,  poprzedzającej 
przekład  (str.  I— XVI),  prócz  treściwej  cha- 
rakterystyki osobistości  Marcjalisa  i oceny 
jego  spuścizny  poetyckiej,  znajdujemy  krót-  ! 
kie  wiadomości  o historji  pism  Marcjalisa  ! 


w Polsce.  Dowiadujemy  się  mianowicie,  że 


sporządzone  w latach  1518,  1609,  1615,  1641 
i 1648  w różnych  miejscach  Polski,  tłuma- 
czenia zaś  (niekompletnego)  na  język  polski 
dokonano  w 1759  (dwa  tłumaczenia  jedno- 
cześnie przez  różnych  autorów,  jedno  z nich 
razem  z tekstem  łacińskim)  i w 1766,  acz- 
kolwiek pojedyńcze  epigramaty  dość  często 
już  przedtym  były  okolicznościowo  przekła- 
dane. Dodać  od  siebie  musimy,  że  sam  prof. 
Czubek  już  przedtym  przetłumaczył  wyjątki 
z XI  i XII  księgi  (z  okazji  500-letniego  ju- 
bileuszu Uniwersytetu  krakowskiego),  które 
następnie  zostały  włączone  do  książki  pa- 
miątkowej („Almae  Matri  Jagellonicae  qui 
ob  ipsa  multa  olim  in  litteris  perceperant 
quinque  saecula  feliciter  peracta  hoc  munu- 
sculo  obiato  gratulantur44),  a potym  wydane 
w osobnej  odbitce  przez  6amego  autora,  pod 
tytułem:  „M.  Waleryusa  Marcyalisa  wyjątki 
z XI  i XII  księgi  Epigramatów14  (8-ka,  str. 
24.  Lwów,  1900). 

Tegoż  autora,  znacznie  przedtym,  wyszło 
tłumaczenie  fragmentarycznie  zachowanych 
liryków  greckich  doby  klasycznej  („Lirycy 
greccy'4,  wydanie  redakcji  „Przeglądu  Pol- 
skiego44, 8-ka,  str.  115.  Kraków,  1883),  który 
to  zbiorek  objął  elegików,  między  innymi 
Solona  i Ksenofanesa  (obecnie,  t.  j.  od  roku 
1891  mamy  znacznie  więcej  fragmentów  So- 
lona, z powodu  odkrycia  rękopisu,  zawiera- 
jącego prawie  całą  „Konstytucję  ateńską* 
Arystotelesa,  w którym  to  piśmie  mamy  kil- 
ka fragmentów  - razem  65  wjerszy—  pięknych 
elegji  Solona,  natchnionych  konstytucją,  ja- 
ką wprowadził  w swojej  ojczyźnie.  Tych 
fragmentów  oczywiście  niema  w zbiorze 
p.  Czubka),  jambografów:  Archilocha  i Si- 
monidesu  z Amorgos  i melików:  Alkmana, 
Safo,  Alkajosa  i wielu  innych.  Jak  widzi- 
my, p.  Czubek  na  polu  spolszczenia  poetów 
klasycznych  ma  już  pewną  tradycję,  tym- 
bardziej,  że  dokonano  przez  niego  tłumacze- 
nia nie  pozostawiają  nic,  albo  bardzo  nie- 
wiele, do  życzenia. 

Obecne  tłumaczenia  obejmują  całość  epi- 
gramatów Marcjalisa,  których  liczba  dosię- 
ga 1200,  w XII  księgach,  a więc  mamy 
w końcu  wszystkie  epigramaty  Marcjalisa 
po  polsku. 
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Pozostawiając  na  stronie  wartość  tłuma- 
czenia, jako  pracy,  wzbogacającej  naszą  lite- 
raturę przekładów  dzieł  z epoki  klasycznej, 
która,  pomimo  wszystko,  jest  pod  tym  wzglę- 
dem jeszcze  dość  uboga  i nie  może  się  rów- 
nać z innymi  literaturami  europejskimi,  po- 
siadającymi masę  przekładów,  niekiedy  do- 
konanych nawet  przez  kilku  autorów,  pra- 
gnę podnieść  na  tym  miejscu  jedną  ważną 
stronę  tego  tłumaczenia  dla  naszej  literatury. 

Nie  ulega  wątpliwości,  że  epigramy  Mar- 
cjalisa  miały  poważuy  wpływ  na  ten  rodzaj 
poezji  w literaturze  europejskiej;  miały  też 
one  znaczny  wpływ  na  ów  rodzaj  twórczo- 
ści poetyckiej  i w literaturze  polskiej,  szcze- 
gólniej zaś  w pewnym  okresie,  kiedy  wy- 
jątkowe miano  upodobanie  do  epigramatów 
i uprawiano  je,  jako  specjalny  rodzaj  liryki. 
Już  pobieżne  zestawienie,  np.  „Fraszek"  We-  i 
spazjana  Kochowskiego,  z „Epigramami41  Mar- 
cjalisa,  wykazuje  blizkie  ich  pokrewieństwo; 
wiemy  prócz  tego,  że  Kochanowski,  Rej  i 
i inni  późniejsi  uprawiali  tego  rodzaju  poe- 
zję. Określenie  zależności  tych  poetów  od 
Marcjalisa  było  dotychczas  zbyt  ogólnikowo 
traktowane,  a to  z tego  powodu,  że  Maroja- 
lis  kompletny  był  tylko  po  łacinie,  polskie 
zaś  tłumaczenia— niekompletne,  niekiedy  li- 
che, a zawsze  mało  znane  i rzadkie,  przed-  j 
stawiały  wartość  autykwarsko-bibljoteczną, 
nie  zaś  literacką.  Już  z tych  w-zględów,  po- 
równanie owych  poetów  było  znacznie  utru- 
dnione dla  szerszego  grona  literatów,  gdyż 
Marcjalis  nie  jest  zbyt  łatwy  do  zrozumie- 
nia w oryginale,  którą  to  trudność  zwięk- 
sza jeszcze  ta  okoliczność,  że  poeta,  z zupeł- 
nie zresztą  zrozumiałych  przyczyn,  ukrywa 
właściwą  myśl  i iutencję  swoich  epigrama- 
tów przy  pomocy  niezwykłych,  a niekiedy 
dwuznacznych  zwrotów.  Wogóle  utwory  te- 
go rodzaju  jak  satyra,  epigram  i komedja 
(np.  Arystofanesa)  wymagają  wybornej  zna- 
jomości warunków,  w jakich  powstały,  i 
gdyż  w przeciwnym  razie  nie  będziemy  bar- 
dzo często  zupełnie  rozumieli  dowcipu,  ani 
zamiaru  autora.  Są  to  rzeczy  przeważnie  se- 
zonowe, powstałe  pod  wrażeniem  chwili,  pi- 
sane dla  współczesnych  i przez  nich  tylko 
dokładnie  rozumiane.  To  też  dokładne  ro-  , 
zumienie  tego  rodzaju  utworów  wymaga  i 
specjalnych  studjów  językowych,  obszernej 


znajomości  literatury  tego  czasu  i „stanu 
rzeczy*4,  warunkującego  ich  powstanie.  Oczy- 
wiście, możemy  takiej  znajomości  wymagać 
tylko  od  specjalisty,  który  jednakże  nawet 
sam  jest  niekiedy  bezsilny  wobec  zawiłych 
zjawisk  literackich.  Otóż  uwagi  p.  Czubka, 
które  są  zamieszczane  u dołu  stronic,  czy- 
nią zadość  tej  trudności  i pozwalają  nam 
mniej  lub  więcej  dokładnie  zrozumieć  myśli 
poety.  Są  to  krótkie,  ale  wystarczające,  rze- 
czowe komentarze,  uwagi  o charakterze  to- 
ksykologicznym, archeologicznym,  historycz- 
nym i antykwarskim;  wyjaśniają  nam  one 
niejedną  ciemną  stronę  myśli  i formy.  Nie- 
mniej dobrą  stroną  tłumaczenia,  pochodzącą 
od  tłumacza,  są  zatytułowania  każdego  epi- 
gramatu, czego  niema  w oryginale. 

Książkę  tę  możemy  polecić  każdemu  stu- 
djującemu  literaturę,  szczególniej  zaś  wszyst- 
kim tym,  którzy  chcą  gruntownie  zrozumieć 
i należycie  ocenić  wiele  zjawisk  w literatu- 
rze polskiej.  IFiAłor  Wąsik. 

Piłat  Roman,  dr.  Historju  literatury  polskiej, 
wykłady  uniwersyteckie,  pod  redakcją  Wilhel- 
ma Bruchnalskiego.  Tom  IV,  część  11.  Historja 
poezji  polskiej.  Czasy  porozbiorowe  i Księ- 
stwa Warszawskiego.  Opracował  Konstanty 
Wojciechowski.  8-ka,  str.  195.  Lwów,  1908. 
Księgarnia  H.  Altenberga.  Warszawa,  M.  Arct. 
Cena  rb.  2 40. 

Część  druga  tomu  czwartego  wykładów 
uniwersyteckich  Piłata,  wzorowo  opracowa- 
na i uzupełniona  przez  K.  Wojciechowskie- 
go, obejmuje  historję  poezji  polskiej  od  r. 
1795  do  1815.  (Dlaczego  rok  1815  poczyty- 
wał autor  za  punkt  zwrotny  w poezji  pol- 
skiej, tego  w tym  tomie  nie  wyjaśniono; 
końcowe  słowa  na  str.  195  za  wyjaśnienie 
wystarczające  służyć  nie  mogą).  W „ogól- 
nej charakterystyce44  uwydatnił  Piłat  do- 
skonale cechy  poezji  tych  czasów  w jej  róż- 
nicach i podobieństwach  z poezją  stanisła- 
wowską; dodajmy  tylko,  że  „pseudoklasy- 
cyzm“  warszawski  znajduje  się  w najści- 
ślejszym, bo  poczęści  w przyczynowym 
związku,  z tendencją  patriotyczną,  z dąż- 
nością do  stworzenia  wielkiej,  a przynaj- 
mniej godnej  narodu  cywilizowanego,  poe- 
zji: dlatego  to  właśnie  Jan  Śniadecki  po- 
czyta później  romantyzm  nietylko  za  głup- 
stwo, ale  nieomal  za  zdradę  narodową,  a 
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przynajmniej  za  grzech  przeciwko  miłości 
ojczyzny.  Nakreśliwszy  następnie  „tło  poli- 
tyczne i stan  oświaty  w czasach  porozbioro- 
wych  i Księstwa  Warszawskiego'1,  wykłada 
autor  historję  poezji  w czterech  rozdziałach: 
poezja  legjonistów  (pieśń  Wybickiego;  Go- 
debski); poezja  w kraju  (Woronicz,  Niemce- 
wicz, Koźmian,  Osiński,  Kropiński,  Feliński, 
Wężyk,  Drauszewski);  tłumacze  (Przybylski, 
Staszic);  przesilenie  i pierwsza  zapowiedź  no- 
wego zwrotu  w poezji  (Reklewski,  Andrzej  . 
Brodziński,  Zaborowski).  Sposób  opracowa- 
nia poszczególnych  pisarzów  jest  ten  sam, 
co  w pierwszej  części  tomu:  biografj a (poprze- 
dzona literaturą  przedmiotu),  ogólna  charak- 
terystyka, rozbiór  poszczególnych  utworów. 
Najszczegółowiej  i najlepiej  opracował  Piłat 
Woronicza,  KóŹmiana  i Felińskiego.  Twier- 
dzi autor,  że  „wzorem  dla  Felińskiego  był 
głównie  Racine",  którego  wpływ  „przebija 
się  też  widocznie  w Barbarze,  w ogólnym 
charakterze  dzieła,  sposobie  traktowania  , 
przedmiotu"  (str.  163—4);  czy  jednak,  oprócz  \ 
Racine’a,  nie  wycisnął  na  „Barbarze"  swego 
piętna  Corneille?  Przecież  rasynowskiej  „pas- 
sion"  nie  posiada  bohaterka  Felińskiego  ani 
na  lekarstwo,  posiada  natomiast  cechę,  wspó-  : 
ną  tylu  bohaterom  i bohaterkom  Corneille’a: 
silne  poczucie  świętości  obowiązku,  wyższe- 
go ponad  osobiste  szczęście!  Ogólny  sąd  Pi- 
łata o pseudoklosykach  warszawskich  jest 
w całym  znaczeniu  tego  wyrazu  bezstronny 
i uzasadniony.  W ogóle,  jako  podręcznik  uni- 
wersytecki, stoi  część  druga  tomu  czwartego 
na  tej  samej  wysokości,  co  pierwsza. 

fgn.  Chrzanowski. 

Historja . 

Akta  historyczne,  dla  objaśnienia  rzeczy  pol- 
skich służące.  Tom  XIII.  Akta  kapituł  z wieku 
XVI  wybrane.  Tom  I,  część  I.  8-ka,  Kraków, 
1908  Nakład  Akademji  Umiejętności. 

Przed  17  stu  laty  prof.  Ulanowski  ogłosił 
w Archiwum  Komisji  Historycznej  wyjątki 
z aktów  kapitał  krakowskiej  i płockiej  z lat 
1438  — 1525;  wypisy  z późniejszych  ksiąg 
płockich,  sięgające  aż  do  roku  1577,  wyszły 
niedawno  w X tomie  tego  wydawnictwa, 
a obecnie  Akademja  poświęca  aktom  kapituł 
oddzielne  wydawnictwo,  którego  tom  I wy- 


puścił właśnie  w świat  zasłużony  sekretarz 
Akademji.  Tom  ten  zawiera  materjał  nie- 
zwykle cenny,  na  który  złożyły  się  akta  ka- 
pitał: poznańskiej  z lat  1524—1577  i wro- 
cławskiej 1519—1578.  Niewątpliwie,  nowe  to 
wydawnictwo  Akademji  posunie  znacznie 
studja  nad  wiekiem  XVl-ym,  który  dawniej 
historycy  polscy  otaczali  specjalną  pieczoło- 
witością. Szczególniej  dużo  materjału  do- 
starczyć może  to  wydawnictwo  do  historji 
reformacji  i do  dziejów  włościaństwa.  Zwła- 
szcza akta  poznańskie  zawierają  całą  kopal- 
nię materjalów,  na  których  zasadzie  można 
odmalować  wcale  dokładny  obraz  życia  kle- 
ru z czasów  arcybiskupów  Gamrata  i Dzierz- 
gowskiego.  Oczywiście,  obraz  ten  dodatni 
być  nie  może.  Pod  względem  moralnym 
dygnitarze  kapitulni,  nie  wyłączając  nawet 
samych  infułatów,  stoją  nadzwyczaj  nizko. 
Pomimo  ciągłych  napomnień,  jawnie  brną 
„w  Sodomie”,  o której  obwieszczał  światu 
Orzechowski,  usprawiedliwiając  swe  ożenie- 
nie ze  „świętą  panną".  Dziwniejszym  jest, 
że  w owym  wieku  humanizmu,  w którym 
kapituły  roją  się  od  doktorów  wszelkich  fa- 
kultetów, nie  wyłączając  medycznego,  nie- 
ma, zdaje  się,  zbyt  wielkiego  zamiłowania 
do  nauk.  Bibljoteki  kanoników,  o których 
wzmiankują  akta,  nie  odznaczają  się  bogac- 
twem ksiąg  świeckich;  kapituła  wrocławska 
w rokn  1556  skarży  się  nawet,  że  „z  bibljo- 
teki kościelnej  jest  mały,  a nawet  prawie 
żaden  użytek”  (str.  141).  Dla  historji  refor- 
macji duże  zuaczenie  mają  instrukcje,  jakie 
kapituły  wydają  swoim  deputatom  na  syno- 
dy prowincjonalne,  tudzież  korespondencja 
ich  z biskupami.  Przeważają  w nich  skargi 
na  „bezbożne"  herezje,  żądania  surowego 
postępowania  z heretykami,  to  znów  zaka- 
zy edyktem  specjalnym  czytania  , jadowi- 
tych" książek,  zarówno  polskich,  jak  i łaciń- 
skich, a więc:  „Jana  Seklucjana,  Marcina 
Krowinki,  Jaua  Łaskiego,  Andrzeja  Frycza, 
Eustachego  Trepki  z Poznania,  Stanisława 
Lutomierskiego,  Mikołaja  Keja,  Andrzeja 
Trzecieskiego  i im  podobnych"  (str.  151). 
Spotykamy  się  też  z „żądaniem  edyktów 
królewskich  i dekretów  synodalnych  prze- 
ciwko młodzieży,  studjującej  w Królewcu. 
Wirtemberdze  i innych  podejrzanych  miej- 
scach". 
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W materjały  do  bistorji  włościan  obfitują 
przedewszystkim  akta  wrocławskie,  chociaż 
i w poznańskich  nie  brak  ciekawego  mate- 
rjału.  Widzimy  więc,  jak  uchwały  toruń- 
skie 1519  roku  odbijają  się  na  położeniu  wło- 
ścian kapitulnych,  zapoznajemy  się  ze  zwięk- 
szaniem się  ciężarów  w ciągu  XVI  wiekn, 
dowiadujemy  się  ciekawych  szczegółów,  ty- 
czących się  tak  zwanej  zakładki,  to  jest  za- 
pomogi, jaką  otrzymywał  chłop  bądź  w na- 
turze, bądź  w pieniądzach,  osiedlając  się  na 
nowym  gruncie,  widzimy  parę  faktów  wy- 
kupienia się  z poddaństwa.  Naogół  otrzy- 
muje się  wrażenie,  że  kapitała,  jako  całość, 
dba  bardzo  o swych  poddanych  i nigdy  nie 
odmawia  im  obrony  ani  pomocy  przeciw 
dzierżawcom  i pojedyńczym  kanonikom. 

Z przyjemnością  we  wstępie  prof.  Ulanow- 
skiego  do  niniejszego  tomu  czytamy  o uka- 
zaniu się  jego  drugiej  części  „w  możliwie 
blizkim  odstępie  czasu“,  wraz  z indeksem, 
który  ułatwi  bardzo  korzystanie  z tego  tak 
nadzwyczaj  cennego  wydawnictwa. 

Dr.  Ignacy  Baranowski. 

Falkowski  iuljusz.  Wspomnienia  z roku  1848 
i 1848,  z przedmową  Tadeusza  Grużewskiego. 
8-ka,  I,  str.  151;  II,  14b;  III,  141.  Warszawa, 
1908.  Bibljoteka  Dzieł  Wyborowych  Nr.  527, 
528,  533.  Cena  kop.  75. 

Kok  1848,  ów  rok  „szalony1*,  owa  „wiosna 
ludów“,  był  przełomowym.  Do  tego  roku 
z jednej  strony  stały  rządy  monarchiczne, 
oraz  stany  uprzywilejowane,  z drugiej  — ludy; 
a że  przyszłość  Polski,  według  przekonania 
naszej  emigracji,  zależała  od  przyszłości  lu- 
dów europejskich  — przeto  Polacy  wierzyli 
w postęp  ludzkości  i w zbawczą  moc  haseł 
rewolucji.  Gdy  w lutym  runął  tron  Ludwi- 
ka Filipa,  gdy  w marcu  kapitulowały  trony 
w Wiedniu  i w Berlinie,  wówczas  wicher 
rewolucji  najśmielsze  marzenia  zamieniał 
w rzeczywistość,  wówczas  Polacy  wierzyli, 
że  godzina  ich  wyzwolenia  wybiła.  A cho- 
ciaż ten  wielki  ruch  ludów  w r.  1848  został 
na  całej  przestrzeni  Europy  powstrzymany, 
i wszędzie  nastąpiła  reakcja,  wroga  wszyst- 
kim ich  dążnościom.  Polacy  wierzą  w to, 
że  prądy  1848  roku  wynikały  z pewnych 
praw  historycznych,  przeciw  którym  reakcja 
jest  bezsilną,  bo  te  prawa  rządzą  ludzkością, 
a nie  pojedyńczy  ludzie  — dlatego  przywią-  1 


żują  pewne  znaczenie  do  słów,  które  arcy- 
książe  Jan  wyrzekł  do  deputacji  galioyjskiej: 
„Przywrócenie  Polski  jest  rzeczą  konieczną, 
a co  jest  koniecznym,  to  stać  się  musi" 
(III.  143). 

Autor,  korzystając  z okoliczności,  które  go 
rzuciły  na  drogę  dyplomacji  rewolucyjnej, 
odegrał  pewmą,  wcale  nie  „nader  małą",  jak 
utrzymuje,  ale  wydatną,  rolę,  gdyż  zbliżył 
się  do  głównych  działaczy  ówczesnych, 
i przyjrzał  się  zblizka  tym  wydarzeniom, 
jakie  są  przedmiotem  omawianej  książki. 

Z akcją  w Poznańskim  załatwia  się  krótko; 
nie  przyjmował  w niej  udziału,  nie  sympa- 
tyzuje z czynnościami  patrjotów  poznań- 
skich i dlatego  z tak  doniosłą  sprawą  zała- 
twia się  ogólnikami:  „sprawa  polska  była 
w marcu  i w kwietniu  1848  r.  wyprowadzo- 
na przed  sąd  ludów  Europy  w sposób,  ro- 
kujący nam  najpiękniejsze  nadzieje.  Od  Po- 
laków zależało  posunąć  ją  ku  rozstrzygnię- 
ciu, a przynajmniej  utrzymać  ją  na  porządku 
dziennym...  związując  ją  solidarnie  i stale 
z kwestją  niemieckiej  jedności"  (I,  26).  „Na 
Niemcach  więc  polegała  w r.  1848  cała  na- 
sza nadzieja**  (I,  27);  ale  komitet  narodowy 
popełnił  błąd.  uchwalając  utworzenie  wojska 
polskiego,  co  zaszkodziło  naszej  6prawie, 
gdyż  to  zaniepokoiło  Niemców,  zamieszka- 
łych w Księstwie,  a obruszyło  wojsko  pru- 
skie. Smutnym  następstwem  tego  postano- 
wienia były  utarczki  najpierw,  a wreszcie 
walka  międz3?  wojskiem  pruskim  a narodo- 
wym, pod  wodzą  Mierosławskiego,  która  się 
zakończyła  ostatecznym  rozproszeniem  woj- 
ska polskiego;  wreszcie  konkluzja— zaprzepa- 
szczenie sprawy  polskiej  w parlamencie  nie- 
mieckim we  Frankfurcie.  Jeszcze  krócej  za- 
łatwia się  autor  z Krakowem  i Galicją  — lecz 
i w tym  wypadku,  podobnie  jak  w Poznań- 
skim, jesteśmy  świadomi  rzeczywistego  sta- 
nu rzeczy,  gdyż  mamy  kilka  monografji,  a 
przedewszystkim  niedawno  wydane  pamiętni- 
ki Florjana  Ziemiałkowskiego,  które  wytwo- 
rzoną przez  autora  lukę  w zupełności  wypeł- 
niają. • 

Autor  rozpoczyna  swoje  wspomnienia  od 
podróży  do  Węgier,  dokąd  się  udawał  jako 
przedstawiciel  „nowej  emigracji",  celem  za-  # 
wiązania  bliższych  stosunków  z rządem  wę- 
gierskim i utworzenia  siły  polskiej  w Wę- 
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grzech,  na  zasadzie:  „My  dziś  z wami,— wy 
jutro  z nami**. 

Spotkanie  się  z Kossuthem,  prezydentem 
rządu,  układy,  wahanie  się  Kossutha;  przy-  I 
jazd  Bema,  który  z natchnienia  Czartory- 
skiego był  przeciwny  formowaniu  legjonów 
polskich  w Węgrzech;  zwichnięcie  prawie 
zupełne  planu,  wypracowanego  przez  nową 
emigrację;  wyjazd  autora  do  Francji,  jako  ; 
delegata  rządu  węgierskiego— oto  treść  tomu 
pierwszego,  treść  bardzo  zajmująca,  a co  ła- 
two sprawdzić,  prawdziwie  wyłożona.  Tom  | 
drugi  i trzeci  poświęca  autor  przeważnie  e- 
migracji  polskiej  we  Francji;  rzuca  kilka  j 
krytycznych  uwag  pod  adresem  „centraliza- 
cji", charakteryzuje  treściwie,  dosadnie,  czę-  j 
sto  bardzo  oryginalnie,  niektórych  znako- 
mitszych emigrantów,  jak  ks.  Adama  Czar- 
toryskiego (II,  10,  123;  III,  67),  Mickiewicza 
(II,  48),  Eustachego  Sapiehę  (II,  103),  Sewe- 
ryna Gałęzowskiego  (III,  6),  Lelewela  (III, 
29)  i Mierosławskiego  (III,  84).  Sylwetki  te, 
szczególniej  Lelewela,  świadczą,  że  autor  jest 
głębokim  obserwatorem.  Wypadki  badeńskie 
i niezaszczytna  rola,  jaką  odegrał  naczelny 
wódz  wojsk  badeńskich,  Mierosławski,  koń- 
czą te  ciekawe,  a bardzo  dobrze  napisane  I 
wspomnienia  z r.  1848  i 1849. 

Wspomnienia  te  pisane  były  w r.  1878,  a 
zatym  trzydzieści  lat  temu;  mamy  dziś  wpraw-  , 
dzie  bardzo  dobrą  historję  emigracji  polskiej,  | 
napisaną  przez  Gadona,  lecz  śmiemy  zapew-  ; 
nić,  że  opisy  tejże  emigracji  przez  Falkow- 
skiego nic  nie  straciły  na  aktualności  i wy-  i 
śmiecicie  dopełniają  Gadona. 

Książka  zewszechmiar  zasługuje  na  roz- 
powszechnienie.  Józef  Bieliński. 

Wolyniak.  Z przeszłości  powiatu  wołkotcy- 
skieyo , opowiedział...  8 ka,  słr.  126.  Kra- 
ków, 1905  Nakładem  Spółki  wydawniczej 
polskiej.  Cena  kor.  2. 

Tenże.  Siedziba  Bazylianów  w Torokaniach. 
wynotował  . . . 8-ka,  str.  49.  Kraków.  1906. 
Nakładem  Spółki  wydawniczej  polskiej.  Cena 
kop.  50. 

Tenże.  Spis  klasztorów  unickich  Bazylianów,  . 
w województwie  wołyńskim,  ułożył  ...  Z czte-  ! 
rema  rycinami.  8-ka,  str.  145  i XXVI.  Kra- 
ków, 1905.  Nakładem  Spółki  wydawniczej  i 
polskiej.  Cena  kor.  3. 

Ukrywający  się  pod  mianem  Wołyniaka 
pracownik,  znany  jest  od  dwudziestu  lat  z gó- 


rą z licznych  opracowań,  pomieszczanych  po 
czasopismach  i ogłaszanych  osobno,  a po- 
święconych głównie  gromadzeniu  materja- 
łów  i danych,  odnoszących  się  do  pracy  kul- 
turalnej Kościoła  katolickiego  i społeczeń- 
stwa polskiego  na  obszurach  litewsko-ru- 
skich  dawnej  Rzeczy  pospęl  i tej.  Szkoły,  ko- 
ścioły i klasztory,  zarówno  łacińskie,  jak 
i unickie,  są  przedmiotem  jego  poszukiwań. 
Wiadomości  swe  czerpie  zarówno  z wydaw- 
nictw i opracowań  rosyjskich  i polskich,  jak 
i ze  źródeł  rękopiśmiennych,  znajdujących 
się  w zbiorach  Czartoryskich  w Krakowie 
i innych.  Zebrane  tą  drogą  daue  zestawia, 
porównywa,  uzupełnia  objaśnieniami,  odno- 
szącymi się  do  położenia  i obecnej  przyna- 
leżności tak  administracyjnej,  jak  kościelnej 
danej  miejscowości,  i przez  takie  zestawienia 
i wyliczenia  daje  obraz  wyników  pracy  kul- 
turalnej wieków  poprzednich,  zniszczonych 
w imię  ha6eł  polityki  rusyfikacyjnej  w ciągu 
ubiegłego  stulecia.  Pierwsze  z wymienionych 
w nagłówku  opracowań  zaznajamia  nas  ze 
zmianami,  jakie  wniosła  polityka  powyższa, 
uprawiana  przez  miejscową  administrację 
i sprowadzane  ze  środkowej  Rosji  ducho- 
wieństwo, na  obszarze  pow.  wołkowyskiego 
gub.  grodzieńskiej  (dawniej  w woj.  nowo- 
grodzkim). Prócz  skonfiskowanych  po  roku 
1831  dóbr  Tyszkiewiczów  (Świsłocz)  i Sapie- 
hów (Zelwa),  nowych  konfiskat  po  r.  1863, 
polecono  w r.  1865  jedenastu  właścicielom 
sprzedać  posiadane  majątki  w ciągu  dwu  lat. 
Majątki  te,  obejmujące  około  700  włók,  wy- 
licza autor.  Następnie  opowiada  dzieje  szkoły 
jezuickiej  w Wołkowysku.  Pijarska  istniała 
w Zelwie.  Szczegółowo  bardzo,  na  podsta- 
wie księgi  wizyt,  przechowanej  w Muzeum 
Czartoryskich,  przedstawia  dzieje  szkoły  wy- 
działowej, założonej  około  r.  1782  przez  Ko- 
misję Edukacyjną,  szkoły  parafjalnej,  utrzy- 
mywanej przez  Misjonarzy  w Łyskowie  i 
szkółek  paraf  ja  lnych  w powiecie  między 
r.  1800  a 1830.  Było  ich  w 1805  r.  10  z 96 
uczniami;  r.  1820  było  150  uczniów  i 32  u- 
czenice.  Z kolei  wymienia  klasztory:  Kano- 
ników lateraneńskich  (Krzemienica),  Franci- 
szkanów (Łopienica),  Dominikanów  (Komu- 
chy), Misjonarzy  i Bazyljanów  (Łysków). 
Przy  tej  sposobności  podaje  autor  spisy  kla- 
sztorów tychże  zakonów  z całego  obszaru 
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Litwy  i dowiadujemy  się  tu,  że  Kanonicy 
regularni  mieli  ogółem  pięć  klasztorów  (prócz 
Krzemienicy,  — Byehów,  Ozierany,  Słonim, 
Wilno  do  r.  1864),  Franciszkanie  posiadali 
40  klasztorów,  z tych  30  skasowano  r.  1832, 
a inne  przed  r.  1864;  pozostał  dotąd  jeden 
w Grodnie.  Dominikańskich  klasztorów  znie- 
siono na  Litwie  w 1832  r.  20,  a jednocze- 
śnie w prowincji  ruskiej  33,  pozostawiono 
na  Litwie  22,  a na  Kusi  8;  Misjonarskich 
klasztorów  zamknięto  6 w r.  1832  i tyleż 
w r.  1842.  W rozdziale  „O  resztkach  unji“ 
na  obszarze  pow.  wolkowyskiego  wyliczono 
30  świątyń  parafjalnych  unickich  w r.  1808, 
i 4 cerkwie  nie  parnfjalne. 

Druga  monografja  Wołyniaka  zajmuje  się 
dziejami  klasztoru  Bazyljanów  w Toraka- 
niach,  a zarazem  podaje  dane,  tyczące  się 
kościołów  i szkól  na  obszarze  pow.  kobryń- 
skiego.  Prócz  koniiskat,  drogą  sprzedaży 
przymusowej  po  r.  1865  własność  ziemska 
polska  utraciła  tu  34000  dzies.  (około  60000 
mórg.,  w tym  sam  Dywin  Jagminów  prze- 
szło 10000  dzies  , a Antopol,  Ożarowskiego, 
5473  dzies.).  Paraf j i unickich  było  tu  na  po- 
czątku wieku  zeszłego  64  i 6 klasztorów  ba- 
zyljańskicb,  parafji  łacińskich  9,  szkółek 
paraf.  5 (1805  r.).  Ludność  w r.  1816  wyno- 
siła 80808  dusz  (w  tym  3000  Żydów  i 20 
Tatarów). 

Trzecia  pruca  obejmuje  wiadomości  histo- 
ryczne o 40  klasztorach  bazyljańskich  na 
obszarze  Wołynia,  a w końcu  notatki  bio- 
graficzne i wizerunki  ostatnich  Bazyljanów 
i Bazyljanki,  którzy,  wierni  Kościołowi,  ze- 
szli ze  świata  w niedawnym  stosunkowa 
czasie,  a mianowicie:  Jonasz  Sołtanowski  na 
zesłaniu  w Nieżynie  r.  1889  i Antonina  Le- 
śniewska r.  1885  u krewnych  pod  Mińskiem. 

Szkoda  wielka,  że  z jednością  idei,  prze- 
wodniczącej poszukiwaniom  Wołyniaka,  nie 
łączy  się,  jako  podstawa  pracy,  plan,  który- 
by te  liczne,  częściowe  opracowania,  wiązał 
z sobą  i czynił  je  rozdziałami  wielkiej  cało- 
ści, tworzącej  utkany  z faktów  i cyfr  obraz 
działalności  kulturalnej  Kościoła  i szkoły 
polskiej  na  obszarach  litewsko-ruskich. 

li.  Chlebowski. 


Ekonomja,  nauki  społeczne. 

Heryng  Zygmunt.  O czym  mówią  nauki  spo- 
łeczne. 8-ka,  str.  32.  Petersburg,  1908.  Skł. 
główny  w Warszawie  G.  Centnerszwer  i Sp. 
Cena  kop.  12. 

O czym  mówią  nauki  społeczne.  Ekonomja 
społeczna.  8-ka,  str.  16.  Książnica  Ludowa. 
Warszawa,  1908.  O.  Centnerszwer  i Sp.  Cena 
kop.  10. 

Brak  popularnych  książek  w zakresie  nauk 
społecznych  jest  u nas  niewątpliwie  wiełki- 
Każde  usiłowanie  wypełnienia  tego  braku 
zasługuje  na  poparcie,  lecz  jednocześnie  musi 
ulegać  tym  surowszej  ocenie,  im  więcej  po- 
pularyzuje niedowiedzione  prawdy,  a hypo- 
tezy  podaje  za  pewniki.  W obu  wyżej  po- 
danych pracach  p.  Herynga  spotykamy  dużo 
takich  niedowiedzionych  prawd  i hypote- 
tycznych  pewników. 

P.  Heryng  jest  ekonomistą;  socjologja  o- 
gólna  jest  gruntem,  na  którym  orjentacja 
jego  jest  niepewna.  Istnieją  dla  niego  zja- 
wiska społeczne  w mniej  ścisłym  i ścisłym 
znaczeniu  (str.  5 i 6),  a do  pierwszych  zalicza 
spalenie  sosny  w piecu  piekarskim  i ogrze- 
wanie wody  w lokomotywie.  Treść  nauk 
społecznych  próbuje  objaśnić,  nie  wspomina- 
jąc o zjawiskach  ekonomicznych,  a za  formę 
życia  społecznego  najbardziej  uproszczonego 
(były  więc  poprzednio  formy  życia  mniej 
proste),  uważa  plemię,  a nie  ród.  Źródłem 
różnic  społecznych  jest,  podług  p.  Herynga, 
władza  osobista,  dziedzicznie  przekazywana, 
świecka,  obok  której  stoi  władza  kapłanów. 

0 organizacji  rodowej,  powstałej  na  gruncie 
fizjologicznym,  łączącej  w jedno  wszelką 
władzę,  nie  dowiadujemy  się  nic,  a za  to 
przy  objaśnieniu  rozwoju  form  małżeństwa 
dowiudujemy  się,  że  istniały  plemiona  (nie 
hordy),  żyjące  w stanie  bezładu  płciowego, 

1 że  wielomęstwo  jest  w Afryce  i Anstralji 
bardzo  rozpowszechnione,  co  prawdą  nie  jest. 
Redakcja  niektórych  ustępów  jest  tak  nie- 
dokładna, że  pozwala  przypuszczać,  iż  Irlan- 
dja,  Węgry,  Czechy,  Chorwacja,  Galicja,  Ka- 
nada, Nowa  Zelandja  i Nowa  Walja  uzy- 
skały wewnętrzną  niezależność  (autonomję) 
po  szeregu  walk  zbrojnych.  Obraz  ewolucji 
prau-a  własności,  skreślony  pobieżnio  i nie- 
dokładnie; wyrażenia:  „właścicielem  prywat- 
nym może  być  rząd4,  albo  „obecnie  panuje 


62 


JSfi  2. 


jedna  tylko  prawna  forma  własności,  a mia- 
nowicie własność  prywatna11— są  bałamutne. 
Twierdzenie:  „do  niedawn3rch  jeszcze  czasów 
kupcy  zbożowi  podczas  nieurodzaju  niszczyli 
zapasy  zboża,  aby  wywołać  jeszcze  większą 
drożyznę"  — jest  wprost  fałszywe.  Gdyby 
p.  Heryng  znał  najnowsze  prace  socjologicz- 
ne (np.  £.  Westermarcka  — Eigenthumsemp- 
finduDg  und  Diebstahlsrecht  insbesondere 
bei  Natnrvólkem  — „Zeitschrift  fiir  Sozialwis- 
senschaft",  1908,  zesz.  7 i 8),  to  możeby  miał 
raniej  zaufania  do  teorji  komunizmu  ludów 
„pierwotnych",  a wspólną  własność  gminy 
na  Jawie  (Dessa)  wyjaśnił,  zgodnie  z pracą 
von  Kola  („Neue  Zeit“,  1897  r.),  przyczynami 
finansowymi.  Nie  można  też  ścisłym  i nau- 
kowym nazwać  tego,  co  p.  Heryng  pisze  o 
wspólnej  własności  gminnej  w Wielkorosji. 
Dlaczego  „wiedzę  prawną"  p.  H.  wyłącza 
z zakresu  socjologji,  zrozumieć  nie  możemy. 

W „Ekouomji  społecznej"  p.  Heryng  na 
16  stronicach  chce  objaśnić,  czym  jest.  eko- 
nomja  społeczna?  Podług  niego,  cechą  cha- 
rakterystyczną zjawisk  ekonomicznych  jest 
nie  to,  że  wynikają  one  na  gruncie  mate- 
rjalnych  potrzeb  ludzkich,  ale  to,  że  w nich 
„zasada  najmniejszych  wysiłków  jest  nieo- 
mal wszystkim,  wypełnia  ich  całą  treść,  wy- 
raża całkowitą  ich  istotę",  co  znów  prowa- 
dzi za  sobą  to  „doniosłe  bardzo  następstwo, 
że  zjawiska  ekonomiczne  są  ściśle  jednoro- 
dne, porównywalne  i wymierzalne".  To  są 
subjektywne  poglądy,  które  w popularnym 
wykładzie  nie  powinny  były  znaleźć  miej- 
sca. Ekonomja  społeczna  p.  Herynga  zlewa 
się  w jedno  z nauką  finansów.  Zdaniem  au- 
tora, „państwo  przywłaszczyło  sobie  prawo 
pobierania  pewnych  opłat",  a najważniej- 
szym zadaniem  ekonomji  społecznej  jest  roz- 
wiązanie tego  najbardziej  dręczącego  pyta- 
nia: jak  poprawić  dobrobyt  ludu  roboczego? 
Właściwie  więc  ekonomja  społeczna  p.  He- 
rynga jest  ekonomja  robotniczą  i więcej  go 
zajmują  interesy  klasy,  uniżeli  interesy  ogółu 
społeczeństwa.  Na  taki  punkt  widzenia  zgo- 
dzić się  nie  możemy.  St.  Piotrowski. 

Landau  Helena,  dr.  Zaroś  ekonomii  społecz- 
nej. 8-ka,  str.  VIII  Ą-  182.  Kraków,  1908. 
Skład  gł.  Warszawa,  G.  Centnerszwer  i Sp. 
Cena  rb.  1.20 


Książka  p.  Landau,  jak  to  sama  autorka 
w przedmowie  ostrzega,  nie  ma  na  celu  za- 
znajomienia czytelnika  z całością  zjawisk 
ekonomicznych.  Autorce  chodzi  tylko  o zba- 
danie sił,  .przekształcających  warunki  pracy 
I społecznej  i stosunek  wzajemuy  grup  spo- 
łecznych". Jest  to  więc,  ożywając  termino- 
logji  Comte’a,  dynamika  ekonomiczna — i to 
niezupełna;  ekonomji  rolniczej,  prawa  zmniej- 
szającej się  wydajności  gruntu,  autorka  nie 
dotyka  zupełnie;  myśl  jej  ciąży  ciągle  ku 
fabryce  i robotnikowi  fabrycznemu;  i dlate- 
go leżący  przed  nami  „Zarys  ekonomji  spo- 
łecznej" jest  właściwie  „Zarysem  dynamiki 
przemysłowej". 

Tak  ograniczony  zakres  zjawisk  ekono- 
micznych autorka  rozpatruje  z punktu  wi- 
dzenia, wprowadzonego  do  nauki  przez 
Marksa;  mamy  tu  więc  typowy  wstęp  o so- 
j cjalizmie  utopijnym  i materjalizmie  dziejo- 
wym i dziesięć  rozdziałów,  traktujących  o 
towarze,  wartości,  cenie,  nadwartości,  zysku, 
rencie  i klasach  społecznych,  o formach  pra- 
cy, kapitale  i uajmictwie,  o pracy,  maszy- 
nach (które  p.  Landau  nazywa  czasem  au- 
tomatami), wzrastaniu  kapitału,  armji  zapa- 
sowej robotników,  kryzysach,  bankach,  kar- 
telach, cłach  i środkach  walki  klasy  robotni- 
czej, związkach  zawodowych  i partjach  po- 
! litycznych. 

Wszystko  to,  wyłożone  wprawdzie  pobież- 
nie, ale  zajmująco  i w dobrym  języku  (z  wy- 
jątkiem „agient"  i paru  rusycyzmów,  np. 
„podminowane  kredytem  baukowym  przed- 
siębiorstwa). Przytym  autorka  nie  daje  nam 
czystej  teorji  Marksa  z przed  lat  40,  ale  do- 
pełnia ją  faktami  i prawdami,  wyjaśniony- 
mi przez  najnowszych  ekonomistów  (Som- 
barta,  Schultze-Gaevernitza,  Bernsteina,  Lief- 
maua,  Riessera  i innych),  a nawet  i najnow- 
szych badaczy  historji  ekonomicznych  sto- 
sunków naszego  kraju:  Szelągowskiego,  Gor- 
czyckiego  i t.  p.  Praca  pani  Landau  zy- 
skała na  tym  niezawodnie,  ale  to  włączenie 
rezultatów  najnowszych  badań  do  starych 
teorji  Marksa  nastąpiło  bez  należytego  nau- 
kowego przetrawienia  i musiało  wywołać 
niezgodność,  niejasność  i sprzeczność  w po- 
j jedyńczych  twierdzeniach  autorki. 

Autorka  odróżnia  wartość  rynkową  od 
wartości  rzeczywistej,  którą  nazywa  także 
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indy widna  Ina.,  albo  istotną  (str.  24  i 25).  j 
Zysk,  ma  się  rozumieć,  pochodzi  w zasadzie 
tylko  z nadwartości,  z prucy  robotnika  przez 
czas  dłuższy  od  czasu  potrzebnego  nu  wy- 
produkowanie jego  środków  utrzymania,  ale 
gdzieindziej  (str.  147)  własność  i zysk  prze- 
stają być  wynikiem  pracy  i wyzyskiwania 
pracy  i stają  się  rezultatem  prostej  gry  gieł- 
dowej (str.  116),  a urządzanie  wielkich  fa- 
bryk jest  dla  kapitalisty  równie  ważnym 
źródłem  zysku,  jak  przedłużanie  dnia  robo- 
czego. 

Na  str.  53  twierdzenie,  że  renta  jest  da- 
rem przyrody,  uznane  jest  za  fałszywe,  a na 
str.  55  ta  suma  renta  jest  to  dochód  bez 
pracy— dar  przyrody  i sił  z nią  związanych. 
Kapitał  dla  p.  Landau  to  środki  produkcji, 
oddzielone  od  osoby  pracownika,  ale  nu  str.  , 
104  kapitałem  nazywa  się  fundusz,  użyty  na 
koszty  nauki  robotnika  i jego  utrzymanie 
w czasie  nauki. 

Wiadomości  autorki  z zakresu  historji  eko- 
komji  politycznej  i rozwoju  stosunków  eko- 
nomicznych nie  są  też  ścisłe.  Fizjokraci  nie 
twierdzili,  że  „praca  na  roli11  jest  produk-  . 
cyjna  (str.  6),  ale  że  produkcyjne  są  nakła- 
dy (avances)  w rolnictwie.  Podział  pracy 
nie  powstał  skutkiem  różnicy  między  wsią 
a miastem  (str.  19).  Rewolucja  francuska 
1789  r.  nie  zniosła  wielkiej  własności  ziem- 
skiej (str.  82).  Niejasne  też  jest  twierdzenie, 
że  chłopi  w Królestwie  przy  uwłaszczeniu 
dostali  stosunkowo  większe  działy,  niż  wło- 
ścianie rosyjscy  (str.  83).  Teorji,  że  kredyt 
tworzy  nowe  bogactwa,  bronili  nietylko  o- 
szuści  i półszaleńcy,  ale  i ekonomiści,  np. 
Mac’  Leod.  St.  Piotrotrski. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Baumfeld  Andrzej.  Sam  na  sam  z duszą  ka- 
płanką. 8-ka,  str.  71.  Kraków,  1908.  Nakła- 
dem księgarni  D.  E.  Friedleina.  Warszzwa,  1 
E.  Wende  i Sp.  Cena  kop.  60. 

P.  Andrzej  Baumfeld,  autor  dziełka  p.  t. 
„Ewangielja  Syna  Bożego  z Ducha  i Natury* 
(Kraków,  1907),  szkicu  biograticzno-literac- 
kiego  o Andrzeju  Towiauskim  („Andrzej  To- 
wiański  i towianizm,  zarys  chwili  i postaci-; 
Kraków,  1908),  oraz  szeregu  artykułów  w pra- 
sie perjodycznej  (m.  inn.  w „Tygodniku  Ilu- 


strowanym11), jest  niezwykłą  jednostką  pi- 
sarską w naszej  dzisiejszej  literaturze.  Re- 
prezentuje on  kierunek  myślowy,  który  mo- 
glibyśmy nazwać  neo- mistycyzmem  lub  neo- 
towianizmem.  1 to  nietylko  dlatego,  że  jest 
autorem  stndjum  o Towiaóskim,  ale  że  pro- 
paguje podobne  dążenia,  jakimi  przejęły  się 
najlepsze  nasze  umysły  w piątym  dziesiątku 
lat  ubiegłego  stulecia,  i podobnych  ima  się 
środków  ku  osiągnięciu  swych  celów. 

O ile  dawniejsze  dwa  dziełka  możnaby 
nazwać  programowymi,  o tyle  niniejsza  ksią- 
żeczka ma  charakter  bardziej  literacki. 
W trzech  utworach,  bądź  zwykłą  prozą,  bądź 
rytmiczną  pisanych:  „Mistrz  On  i królewna 
dusza",  „Błogosławiona  pieśni  wiosennego 
lasu!...11  i „O  sześciu  dniach  stworzenia  i siód- 
mym dniu  wypoczynku*1,  uutor  w podniosłej 
formie  nawołuje  do  wniknięcia  we  własną 
duszę  i podniesienia  jej  do  poziomu  prawdzi- 
wej, szczerej  i głębokiej  miłości  Chrystu- 
sowej. 

Ujemną  stronę  tych  utworów  symboli- 
styczno- mistycznych  stanowi  styl  zawiły  i 
uroczysty,  którego  należy  zawsze  używać 
nader  oględnie,  bo  łatwo  wpaść  w manierę- 

Henryk  dalie. 

Gawalewicz  Marjan.  Wicherek , nowela.  8-ka, 
str.  102.  Warszawa,  1908.  Skład  główny 
w księgarni  Jana  Fiszera  Cena  kop.  60. 

Z niedawnej  przeszłości  wysnuł  autor  „Me- 
chesów14  niniejszą  nowelę.  Rok  1905,  strejki 
szkolne,  munifestacje  uliczne,  krwawy  po- 
siew rewolucji.  Czy  potrafił  wznieść  się  po- 
nad te  wypadki,  tak  niedawno  przez  nas  sa- 
mych przeżyte,  na  wyższe  stanowisko  arty- 
zmu, czy  umiał  spojrzeć  na  nią  beznamięt- 
nym okiem  chóru  greckiego? 

Niestety,  nie!  I,  prawdę  powiedziawszy, 
byłoby  to  zaiste  zbyt  trudne.  „Wicherek11 
nie  jest  dziełem  sztuki,  ale  raczej  jakimś  ro- 
dzajem ilustracji  literackiej  do  artykułu 
dziennikarskiego  o wypadkach  bieżących  lub 
niedawno  minionych. 

Wolno  autorowi  wygłaszać  takie  lob  inne 
poglądy,  wolno  mu  uważać  powszefchuy 
strejk  szkolny  za  warchołstwo,  a żywiołowe 
odruchy  gniewu  ludowego  w owe  pamiętne 
lata  za  gorzki  owoc.  niewczesnych  podżegać 
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ideologów  i utopistów- pod  tym  względem 
nie  możemy  mu  nic  narzucać. 

Ale  wolno  nam,  a raczej  musimy  żądać,  i 
aby  dydaktyzm  polityczny  nie  wysuwał  się  1 
zuchwale  przed  rampę,  zasłaniając  artyzm, 
psując  i wikłając  czystość  linji  ewolucji  psy- 
chologicznych, zamiast  postaci  żywych,  wy-  ; 
wołując  na  scenę  wcielone  sympatje  lub  an- 
typatje  autora.  A to  wszystko  widzimy 
w znacznym  stopniu  w „Wicherku",  co  czyni  i 
zeń  coś  pośredniego  między  nowelą  a arty-  | 
kułem  wstępnym,  czy  polemiką  polityczną. 

Henryk  Galie. 

Jeż  T.  T.  Pierwsze  Hoże  przykazanie.  Po- 
wieść. 8-ka,  słr.  205.  Warszawa,  1907.  Nakł.  1 
Tow.  S.  Orgelbranda  S-ów.  Skł.  gł.  w ksiąg. 

E.  Wende  i S-ka.  Cena  kop.  80. 

W miarę  odwracania  kartek  powieści,  co- 
raz wyraźniejszym  się  staje  to  szczególne  ! 
uczucie,  którego  doznajemy  przy  zmartwych- 
wstawaniu  dawnych  wrażeń,  już  przesłonię- 
tych i zatartych  przez  całą  mnogość  później- 
szych, które  się  stały  dla  nas  dzisiejszą  tre- 
ścią duchową.  Ta  szczególność  uczucia  po- 
wstaje stąd,  że  wiąz  z bezpośrednimi,  odra- 
dzającymi się.  wspomnieniami,  obejmują  nas  ! 
szeregi  innych,  z tamtymi  skojarzonych,  od- 
twarza się  jakby  dawno  obumarłe  tło  uczu- 
ciowe... Zbyteczną  jest  rzeczą  odczytanie 
nazwiska  autora  na  stronie  tytułowej.  Jego 
imię  przypomni  każde  niemal  słowo,  zwrot, 
myśl...  Ten  sam  tu,  co  dawniej,  dosadny, 
urywauy  tok  dykcji,:  rozwijającej  się  jakby 
w łańcuch  'sylogizmów,  i ten  sam  tu  styl 
swoisty,  styl  autora,  traktującego  postaci 
i rzeczy,  jako  coś  z zewnątrz  badanego  i o- 
glądanego,  jako  coś,  co  uie  z ducha  autora  • 
początek  swój  wzięło,  a przyszło  skądsiś  zda- 
leka,  zajęło  uwagę  i ma  być  surowemu  pod- 
dane śledztwu.  Co  zacz?  skąd  się  jawiło? 
dokąd  dąży?  i t.  d.  I ta  sama,  co  dawniej, 
dosadność  zarysów  i sytuacji. . Tak,  to 
z pewnością  dawny'  nasz,  dobry,  o,  dobry 
znajomy,  Jeż.  A jednak...  czegoś  tu  bruk- 
Nie  sądzę,  iżby  to  było  odzwyczajenie  się 
nasze  od  trybu  myślenia  autora,  od  jego 
stylu  i t.  p.  Wyóaje  się  nam,  jakbyśmy 
mieli  przed  sobą  skamieniały  odlew,  w któ- 
rym nie  czuć  już  gorącego  tętna  krwi.  Te 
wszystkie,  powyżej  wymienione,  techniczne 


niejako,  podobieństwa,  sprawiają  wrażenie 
przeważnie  monotouji.  A tymczasem  pomysł 
zawiera  w sobie  naprawdę  ziarno  tragizmu... 
Chłopak  — kilkunastoletni  obrońca  Pragi 
w czasach  Suworowa,  wyrasta  — drogą  sta- 
łych kompromisów,  popieranych  przez  trze- 
źwość rachunku— na  wcale  rozsądnego  a ho- 
norowego człowieka,  który  po  latach  wielu 
prowadzi  dywizję  na  Pragę.  I jeszcze  póź- 
niej ma  skazać  na  śmierć  syna  ukochanej 
niegdyś  kobiety  za...  zdradę  polityczną.  Cóż, 
kiedy  psychologja  tego...  Wallenroda  jest  ja- 
kaś martwa,  mechaniczna,  robiona,  i jest  po- 
chłonięta przez  sylogizmowe  tło  i sylogizmo- 
we  epizody.  A.  Drogoszewski. 

Morstin  Ludwik  Hieronim.  Psalm  ziemi.  8-ka, 
str.  22.  Kraków,  1908.  Nakład  W.  L.  An- 
czyca  i Sp.  Skład  główny  w księgarni  Spółki 
Wydawniczej  Polskiej.  Cena  kop.  90. 

Jest  to  poemat  liryczny  o dość  nieokreślo- 
nej treści  i pięknej,  nader  urozmaiconej  for- 
mie nastrojowej — poemat  tęsknoty  do  szero- 
kich przestworów  uczucia,  co  ziemię  ogarnąć 
ma  i przeniknąć  w nadziemnej  jakiejś  eks- 
tazie. Nazwaćby  można  symfonicznym  ten 
rodzaj  liryki,  ostatnimi  czasy  u nas  rozkwi- 
tłej, a w Kasprowiczu  mającej  najwybitniej- 
szego przedstawiciela,  wzór  najznamienitszy. 
Rozległy  temat,  często  metafizycznych  się- 
gający  przestworów,  ujęty  raczej  w harmo- 
nijne akordy,  aniżeli  w melodyjne  tony  poe- 
tyckie: oto  ogólny  charakter  takiej  liryki. 
Wiersz  nierówny,  o‘ różnej  budowie  rytmicz- 
nej, czasem  wyraźnej  i dobitnej,  czasem  tru- 
dnej do  pochwycenia,  lub  zgoła  niepochwyt- 
nej  w kapryśnym  toku  myśli  i słowa— oto 
zasadniczy  rys,  wynikającej  z tego  charak- 
teru formy  zewnętrznej. 

„Psalm  ziemi"  Ludwika  Morstina  jest  ty- 
powymi tego  rodzaju  poetyckiego  przejawem. 
Fantazja  twórcza  górne  i szerokie  zakreśla 
tu  loty,  pobudzana  przez  rozległe  dążenia 
uczucia.  Poeta  do  ziemi  z miłością  przylega, 
do  czarnego,  rodnego  jej  łona,  w którym 
odczuwa  bijące  wiekuiście  tętno  płodnych, 
życiotwórczych  sił  bytu;  ale  myśl  jego  po- 
nad ziemię  się  wyrywa: 

przebiła  błękity 

i tkwi  w przestworach,  gdzie  już  Bóstwa 

niema, 

i gdzie  świat  kończy  mgławicy  pas  lity. 
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Czy  oderwana  myśl,  przez  wyobraźnię 
w ponadżyciowe  sfery  unoszona,  czy  też 
samorzutna  myśl  żywa,  głębin  duchowych 
wyraz  najistotniejszy?,.. 

Oto  poeta  z upragnieniem  wygląda  ziem- 
skiej kochanki.  Chatę  swą  na  jej  przyjęcie 
wystroił  w wieńce  polnego  kwiecia  i owoce 
pól  ku  pożywieniu  zgotował.  Gardzi  bogać-  , 
twami  ludzkich  zbiorów  i zdobyczami  ludz- 

v 

kich  zabiegów-  większe  posiada  skarby  wyo- 
braźni, większe  nabytki  „błyskodajnej  my- 
śli", co  mu  „sny  bogaci".  Przybywa  uko-  ! 
chana,  „miłośnica  sinej  dali",  witana  rado- 
snymi chórami  głosów  ziemskich  i niebiań- 
skich — przybywa  z nią  ekstaza  miłosnych 
uniesień  i zachwytów.  Ale  myśl  o nędzy 
ziemi  zatruwa  boską  chwilę  ziemskiego  ko- 
chania. Poeta  rzuca  gorzką  skargę  w nie- 
biosa. Czy  to  skarga  cierpiącego  serca,  czy 
może  tylko  zawiedzionej  wyobraźni?  To 
ostatnie  każe  przypuszczać  odpowiedź  na 
nią  kochanki: 

Psalmujesz  Bogu  psalmem  twojej  próżni, 
kochasz  mię  baśnią  twojej  własnej  duszy, 
która  wszem  rzeczom  i wszem  bogom  bluźni.  j 


Pożądasz  dziwnym  ogniem,  co  nie  pała, 
nie  jesteś  jako  inni  z krwi  i ciała  synowie 

ziemi; 

kochasz  mię  baśnią,  czcisz  ułudy  tęczą, 
a tu  żyjący,  nie  żyjesz  z innymi, 
a kochający  nie  kochasz  mię  wcale. 

Brzmi  to,  jakby  echo  dalekie  motywu 
„Nieboskiej":  „przez  ciebie  płynie  strumień 
piękności,  ale  ty  nie  jesteś  pięknością".  Nie 
byłoby  to  dziwnym.  Wszakże  za  dni  na- 
szych bardziej  jeszcze,  aniżeli  za  dni  Kra- 
sińskiego, poezja  obca  jest  życiu,  kraina  fan- 
tazji—krainie  rzeczywistości.  Nie  dziw  tedy, 
że  młody  poeta  — jak  wielu  poetów  obecnej 
doby  — zupełnie  obcym  się  czuje  życiu  real- 
nemu. „Odejdź  z naszej  ziemi'1,  mówią  mu 
bracia.. . 

wzgardziłeś  bólem,  co  nas  codzień  dręczy, 
wzgardziłeś  widmem  nędzy,  co  nas  straszy, 
wzgardziłeś  jarzmem,  co  nas  do  ziem  chyli,  j 
I miasto  wody  pijesz  krople  tęczy, 
a miasto  chleba  jesz  skrzydła  motyli; 
tedy  nam  miejsca  nie  bierz  u ogniska 


I poeta  odchodzi  od  kochanki,  od  braci, 
od  rojnego  świata  ludzkiego  — odchodzi  w sa- 
motnię bezgłośnej  ekstazy,  pełnej  czaru  ci- 
chych, letnich  wieczorów,  lasów  szumiących, 
łąk  kośnych,  czarnych  ugorów,  ciepłą  mgłą 
wilgotnionych,  w ekstatycznym  uniesieniu 
ziemię  całą  radby  ogarnąć,  w porywie  ideal- 
nie odczutego  jej  wszechżycia  szuka  piękna, 
którego  realne  ludzkie  życie  dać  mu  nie 
może.  I w pięknej  formie  poetyckiej  te  po- 
szukiwania swoje,  te  dążenia  wyraża,  boga- 
tej w obrazy  i przenośnie,  o wyrazistym  to- 
ku rytmicznym  i harmonijnych  brzmieniach, 
niedość  może  tylko  plastycznej  w kształtach, 
niedość  żywej  i określonej  w barwach.  Ale 
temu  winna  pono  nieokreśloność,  rozwiew- 
ność  napełniającej  ją  treści  marzeń  poetyc- 
kich. Zdałoby  się  nieco  granitu  życia  pod 
te  marzycielskie  tęcze.  W.  Oostomslci. 

Omir.  Złudzenia.  4-ka,  sir.  23.  Warszawa, 
1907.  Skład  główny  w księgarni  E.  Wende 
i S-ka.  Cena  kop.  bO. 

Wiązanka  szkiców,  wrażeń,  nastrojów, 
zdradzających  pióro  jeszcze  niewyrobione, 
nieopracowanych  dostatecznie  pod  wzglę- 
dem literackim  i artystycznym,  często  nie- 
dbałych stylistycznie,  nie  daje  nam  żadnej 
podstawy  do  sądzenia  o uzdolnieniach  pisar- 
skich p.  Ornira.  Są  tu  jakieś  błyski,  jakieś 
postacie  i sytuacje  ciekawsze,  lepiej  pomy- 
ślane (np.  „Zośka"),  ale  zatarte  i nie  dość 
wyraziste,  oczywiście,  wskutek  braku  do- 
świadczenia i wprawy.  Autor  zbyt  pochop- 
nie przyodział  młodociane  płody  swego  pióra 
w szatę  druku,  zapominając  o tej  znakomi- 
, tej,  a tak  lekceważonej  częstokroć  maksymie: 

| nonum  poematur  in  annum. 

Henryk  Galie. 

Płażkówna  Marja.  Obudzeni.  8-ka,  str.  285. 
Stanisławów,  1907.  Wydawnictwo  księgarni 
Albin  Staudacher  i S-ka  (Marjan  Haskler). 
Warszawa,  Jan  Fiszer.  Cena  rb.  1.50. 

Na  treść  niniejszego  tomu  składają  się, 
obok  nowel,  fragmenty  dramatyczne  („Obu- 
dzeni", „Siłacz®,  „Wina“,  „Miłość"),  a raczej 
djalogi.  Wśród  nowel  również  przeważają 
utwory,  mające  charakter  djalogów.  Nie 
omylimy  się  więc,  twierdząc,  że  dramat  jest 
formą,  w którą  najchętniej  i najłatwiej  wy- 
lewa swoje  pomysły  młodociana  autorka. 
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I przyznać  musimy,  że  w tych  właśnie  j 
utworach  widoczne  jest  piętno  talentu,  szu-  ; 
tającego  jeszcze  drogi,  ale  dającego  już  znać 

0 sobie.  Zapewne,  język  djalogów  mógłby 
być  wytworniejszy,  a nawet  poprawniejszy 
(giermanizmy  i prowincjonalizmy  galicyj- 
skie, np.  biernik  po  przeczeniu),  charaktery 

1 procesy  duchowe  mogłyby  się  plastyczniej 
uzewnętrzniać,  dokładniej  motywować,  bu-  j 
dowa  dramacików  mogłaby  być  bardziej  ' 
spoistą  i symetryczną. 

Ale,  pomimo  to  wszystko,  w tych  djalo- 
gacli  jest  pewna  siła,  jest  walka,  zderzenie  | 
namiętności,  jest  nawet  pewien  tragizm,  j 
Wątkiem  pomysłów  dramatycznych  p.  Płaz-  j 
ków-ny  jest.  przeważnie  odwieczna  walka  płci, 
miłości  i nienawiści,  pożądania  i wstrętu, 
przyciągania  wzajemnego  mężczyzny  i ko- 
biety i odpychania,  chwilowych  uniesień 
rozkoszy  i długotrwałej  niedoli  — niewoli 
dwojga  dusz,  związanych  na  wieki.  Motyw 
nie  nowy,  ale  przez  autorkę  umiejętnie  wy- 
zyskauy,  co  świadczy  chlubnie  o jej  uzdol- 
nieniach. 

Należałoby  tylko  popracować  jeszcze  usil- 
nie nad  formą.  Henryk  Galie. 

Z chaosu,  powieść  współczesna  wierszem 
przez  8-ka,  str.  332.  Kraków,  1908. 

Spółka  Wydawnicza  Polska.  Warszawa,  E. 
Wende  i Sp.  Cena  rb.  2. 

Osobliwy  zaiste  pomysł:  z chaosu  dni  o-  ‘ 
becnych,  a raczej  niedawno  upłynionych  dni 
rewolucyjnych— snuć  poemat  epicki  w ro-  , 
dzajn  „Pana  Tadeusza",  ogromny  poemat 
z mnóstwem  szeroko  roztoczonych  opisów, 
obrazów,  scen  obyczajowych,  postaci  typo- 
wych i charakterystycznych  odgłosów  życia 
publicznego  i dziejowego  w codziennym  by- 
cie wsi  polskiej.  _ j 

Bezimienny  poeta  dopatrzył  się  widocznie 
anulogji  pomiędzy  wstrząśnieniami  epoki  na- 
poleońskiej i obecnej,  w stosunku  do  cichego,  j 
torem  odwiecznych  obyczajów  toczącego  się  j 
życia  wiejskiego;  na  tle  tedy  chaosu  rewo- 
lucyjnego, co  przed  paru  laty  tak  okropnie 
szalał  w naszym  kraju,  roztacza  szeroko  o- 
braz  bytu  obyczajowego  gdzieś  na  wsi 
w Królestwie,  w zamożnym  domu  obywatel- 
skim, szanowanym  powszechnie  w okolicy 
całej,  pana  Prezesa. 


Zaraz  na  wstępie  poematu  spotykamy  się 
z wrażeniem,  jakie  na  gospodarza  domu  i na 
cale  jego  otoczenie  czyni  wieść  o nadaniu 
konstytucji.  Potym  zaraz  opisy  życia  co- 
dziennego: nagła,  dość  długotrwała  choroba 
Prezesa,  kłopoty  z nią  związane,  sprawy 
i zajęcia  powszednie.  Na  tym  tle  poznaje- 
my przeciwieństwo,  zachodzące  w przekona- 
niach dwóch  pokoleń:  ojca,  gorliwego  pa- 
fcrj°fcy»  wojaka  z 63  r.,  i syna,  kosmopoli- 
tycznego rewolucjonisty,  zamieszanego  czyn- 
nie w knowaniach  partji  wywrotowej.  Opis 
świąt  Bożego  Narodzenia  w domu  Prezesa 
nastręcza  sposobność  rozwinięcia  szerokich 
rysów  obyczajowych  i wprowadzenia  no- 
wych postaci  do  powieści:  zcudzoziemczałej, 
pretensjonalnej  rodziuy  Barona,  zacnego 
Proboszcza  z jego  młodym  synowcem,  po- 
dejrzanej, na  dwóch  stołkach  siedzącej  figu- 
ry Sekretarza  i kilku  innych  typów  wiej- 
sko-oby watelskich.  W następnym  rozdziale 
akcja  powieści  przenosi  się  do  Warszawy — 
mamy  opis  szumnego  zebrania  rewolucjoni- 
stów, na  którym  pod  przybraną  nazwą  rej 
wodzi,  jako  jeden  z przywódców,  syn  Pre- 
zesa, Wacław.  Podejmuje  się  on  wykonania 
wyroku  śmierci,  wydanego  przez  sąd  par- 
tyjny  1,11  jednego  z „towarzyszy",  uznanego 
za  zdrajcę. 

Jest  nim  przyjaciel  Wacława  z lat  dzie- 
cinnych, wspomniany  wyżej  synowiec  Pro- 
boszcza, Stefan.  Sprawa  tego  zabójstwa  sta- 
nowi główny  wątek  dalszej  osnowy  powie- 
ściowej, rozwijającej  się  znowu  na  wsi, 
w domu  Prezesa.  Znów’  opisy  bytu  doino- 
wrego,  zjazdy  gości,  rozmowy,  zabawy,  po- 
lowania, narady  polityczne.  Wśród  tego 
przewrotny  Sekretarz  nikczemną  knuje  in- 
trygę.  On  to  bezpodstawnie  oskarżył  przed 
partją  o zdradę  zacnego  i dzielnego  Stefana 
i następnie  podbudza  Wacława  do  wykona- 
nia na  nim  wyroku  śmierci.  Jakoż  ten 
strzela  do  przyjaciela  podczas  polowania, 
rani  go  dość  ciężko,  ale,  na  szczęście,  nie 
śmiertelnie.  Poniewczasie  dowiaduje  się  o 
niewinności  rzekomego  zdrajcy,  rozpacza, 
otrzymuje  przebaczenie,  ale  sam  w’krótce  zo- 
staje zabity,  niewiedzieć  za  co,  przez  bojow- 
ców partyjnych.  W całej  tej  osnowie  po- 
wieściowej strona  opisowa  ogromnie  przema- 
ga,  a wraz  z charakterystyką,  kompozycją 
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i stylem  tak  jest  niewolniczo  wzorowana  na 
„Panu  Tadeuszu11,  jak  gdyby  autor  umyśl- 
uie  unikał  oryginalności  i chciał  dać  niejako 
transkrypcję  eposu  mickiewiczowskiego  na 
ton  nowoczesny.  .Nastręczające  się  stąd  ze- 
stawienia pierwowzoru  i naśladownictwa  nie 
obracają  się  oczywiście  na  korzyść  tego  ostat- 
niego Najudatniejsze  w nim  są  opisy  i o- 
brazy  obyczajowe,  oraz  zewnętrzna,  z obycza- 
jowością bezpośrednio  związana,  charaktery- 
styka osób  (np.  rodziny  Barona).  Natomiast  I 
psychologja  charakterów  mniej  udatna,  in- 
tryga dość  naciągnięta,  epicki  wiersz  trzy- 
nastozgloskowy,  plynuy  i naogół  poprawny,  ' 
nie  odznacza  się  wyższymi  zaletami  arty- 
stycznymi i nie  jest  wolny  od  pewnych  u- 
sterek  językowych.  W.  Gosłomski. 

I 

Zmorska  Zbigniewa.  Nitka  jedwabiu.  Po-  j 
wieść  z niedawnych  czasów.  8-ka,  str  179. 
Kraków,  1907.  Spółka  Wydawnicza  Polska. 
Cena  rb.  1.20. 

Z jakich  to  czasów  powieść  — niezupełnie 
wiadomo.  Zdaje  się  z tych,  kiedy  teorje  po- 
zytywistów miały  powszechniejsze,  niż  dziś, 
uznanie  w społeczeństwie.  Dość,  że  „cofnąw- 
szy się  w przeszłość  lat  dwadzieścia  ośm...  ! 
po  raz  pierwszy  maleńki  Jurek  oczy  otwo- 
rzył na  świat  Boży“.  Jak  to  maleńki  Jurek 
mógł  się  cofać  o 28  lat,  i otwierać  oczy  na 
świat,  t.  j.  urodzić  się  o 28  lat  wcześniej 
przed  swym  urodzeniem,  doprawdy  nie  wiem, 
ale  to  grunt,  że  się  urodził,  w zuchwałym 
swym  pochodzie  zgubił  wiarę,  a ponieważ 
w przyrodzie  widział  piękna  wiele,  nie  lubił 
go,  nie  chciał  nawet  uznawać  praw  przyro- 
dy; jako  student,  rzucił  w świat  „kilka  roz- 
praw filozoficznych",  a potym...  „dumny, 
zwycięski,  po  lśniących  posadzkach  ślizga- 
jąc się,  łamał  ścielące  się  pod  jego  stopy 
kwiaty,  deptał  serca,  druzgotał  życie"  (stra- 
szny!), i jeszcze — „bibljotekę  zakupił  cennąi 
należał  do  sportu"  i t.  d.  Lecz  przyszła 
kryska  na  Matyska.  „Konie  wronę,  ogniste, 
jak  czarty"  zawiozły  go  na  Ukrainę  (gdzie 
co  krok,  to  mogiły),  a tam  p.  Michalina 
związała  go  „nitką  jedwabiu"... 

Już  teraz  wie,  że  trzeba  mieć  „spracowaną 
dłoń",  że  trzeba  uczynić  zadość  najgoręt- 
szym życzeniom  ludu  ukraińskiego,  i nie  być 
„nieobecnym*4,  nie  wywoływać  skarg  w ro- 
dzaju tej:  „Czortby  jego  matkę!  Będzie  za- 


wsze siedział  zagranicą,  a czas  odda  na  wolę 
i niewolę  półpanków  ekonomczuków...14  Więc 
w amtiladzic  złoconych  pokojów  będzie,  te-1 
raz  p.  Jerzy  ofiarę  z siebie  obywatelską  czy- 
nił... 

Naiwny  styl,  naiwna  erudycja,  naiwna 
psychologja,  naiwne  rozumieuie  zadań  ży- 
ciowych-co  tu  więcej  powiodzieć?  Nie  po- 
wiemy, że  pensjonarka  nie  powinna  brać 
pióra  do  ręki...  Bo  rozsądna  pensjonarka 
może  nie  potrafi  sklecić  fabuły  powieścio- 
wej, uczynić  djalogu  jako  tako  naturalnym, 
ale  z pewnością  nie  potrafi  również  w tak 
naturalny  sposób  oddychać  naiwnością,  jak 
p.  Zbigniewa  Zmorska. 

. I . Drogosze  wski. 

Rolnictwo,  ogrodownictwo,  hodowla* 

Kayser  Edmund,  dr.  prof.  Mikrobiologia  rol- 
nicza. Przełożyli  z francuskiego  1.  H.  Gurski 
i Z.  Szostak.  8-ka,  str.  341.  Lwów,  1908. 
Nakładem  Księgarni  Powszechnej.  Cena  kor. 

4.50. 

Przed  ośmiu  laty,  nakładem  Kasy  Mia- 
nowskiego, literatura  rolnicza  zyskała  pierw- 
szy bodaj  podręcznik  pełny,  traktujący  o bak- 
terjach  i drożdżach  w rolnictwie;  doskonały 
ten  podręcznik  M.  Hoffmanna  był  'przezna- 
czony dla  szerokiego  kola  rolników,  nie  wy- 
biegał więc  za  ramy  popularnych  wydaw- 
nictw; zupełnie  inny  charakter  nosi  praca 
profesora  Instytutu  agronomicznego  w Pa- 
ryżu. 

Prof.  Kayser,  prowadząc  sam  wykłady  mi- 
krobiologji  w wyższym  zakładzie  naukowym, 
widocznie  układ  i poziom  swego  podręcznika 
przedewszystkim  stosował  do  potrzeb  słu- 
chaczów i kursu  wykładanego,  dlatego  też 
w omawianym  dziele  napróżno  szukalibyśmy 
podręcznika,  dostatecznie  zrozumiałego  dla 
szerokiego  ogółu  naszych  rolników.  Mikro- 
biologja  rolnicza  Kaysera  jest  właśnie  do- 
pełnieniem tego  braku  w literaturze  naszej, 
jaki  bardzo  wielu  słuchaczy  wyższych  kur- 
sów' rolniczych  w naszych  zakładach  mu- 
siało odczuwać,  a właściwą  miarą  dla  oceny 
wartości  podręcznika  musi  być  miara  zwy- 
kła podręczników  uniwersyteckich. 

Z tego  punktu  zapatrując  się  na  mikro- 
biologję  rolniczą,  mnsimy  jej  przyznać  wiele 
zalet;  w pierwszym  rzędzie  doskonały  układ 
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wykładu,  uwzględnienie  najnowszych  zdo-  J 
byczy  w poszczególnych  gałęziach  mikro-  , 
biologji,  oraz,  chociaż  zwięzłe,  lecz  dokładne 
przedstawienie  historycznego  rozwoju  badań 
i zapatrywań;  szkoda  tylko,  że  autor  pomi- 
nął przytaczanie  źródeł  prac  oryginalnych 
najważniejszych,  z którymi  każdy,  studjują- 
cy  przedmiot,  obowiązany  jest  się  zapoznać.  [ 
Niemałą  zaletą  jest  prowadzenie  wykładu 
w sposób  taki,  że  słuchacz  znajduje  podkre- 
ślone wiele  zagadnień,  nierozwiązanych  je- 
szcze przez  naukę,  a niezmiernie  ciekawych, 
co  wielu  może  zachęcić  do  badań  samodziel- 
nych, ale  przedewszystkim  wszystkich  u- 
strzeże  od  stanowczych  a pobieżnych  są- 
dów w tych  rzeczach,  które  są,  żo  tak  po- 
wiem, na  warsztacie  prac  naukowych. 

Mówiąc  o zaletach,  nie  wolno  mi  pominąć 
i wad  podręcznika,  do  których  zaliczyłbym 
zbyt  zwięzłe,  a więc  niedostateczne  przed- 
stawianie omawianego  przedmiotu,  tak,  że 
czytelnik  nie  jest  w stanie  wyrobić  sobie 
należytego  pojęcia  o szczegółach  poznawa- 
nego przedmiotu;  ten  brak  jednak  nie  ist- 
nieje dla  słuchaczów  odpowiednich  wykła- 
dów, którzy  w „Mikrobiologji  rolniczej"  mają 
jakby  skrót  wykładów  profesora. 

Co  się  tyczy  samego  przekładu,  to  został 
on  starannie  przeprowadzony,  szkoda  tylko, 
że  panowie  tłumacze  popełniają  wiele  nie- 
konsekwencji językowych,  używając  obok 
polskich  terminów  również  cudzoziemskich; 
tak  np.  widzimy  tam  podział  na  pasożyty 
i saprophyty  (zamiast  roztoczy),  na  str.  23 
i w dalszym  ciągu  wszędzie  znajdujemy  wy- 
rażenie bakterje  „rozbijają",  zamiast  rozkła- 
dają materję  organiczną  i t.  d.  Są  to  uster- 
ki, które  niemile  szpecą  dobre  naogół  tłu- 
maczenie. l)r.  W.  J.  Karpiński. 

Opisy  miejscowości. 

Marcinkowski  Kazimierz.  Gostynin  i zamek 
gosty liski.  8-ka  mniejsza,  str.  13.  Warszawa, 
1908.  Skład  główny  w księgarni  M.  Borkow- 
skiego. 

Jest.  to  krótka  monografja  Gostynina,  mia- 
steczka obecnie  niczym  nie  przypominające- 
go świetności  dawnych  czasów,  Rzecz  warta 
przeczytania.  Ce.  Statkieicicz. 


Pedagogja. 

Umiński  Władysław.  Przygotowanie  do  nauki 
gieografji.  Z 76  rysunkami  i mapą  ziem  pol- 
skich. 8-ka,  str.  145.  Warszawa,  1908.  Na- 
kład Jana  Fiszera.  Cena  kop.  50. 

Autor  niniejszej  książki  chce,  jak  to  wy- 
nika z jego  przedmowy,  aby  uważać  ją  za 
przygotowanie  do  systematycznego  kursu 
gieografji.  Życzeniu  autora  można  byłoby 
zadośćuczynić,  gdyby  nie  wykład  i treść 
książki.  Ma  to  być,  jak  głosi  przedmowa, 
„Przygotowanie  do  nauki  gieografji",  oparte 
na  ważuiejszych  pojęciach  z gieografji  fizycz- 
nej, dla  których  „umysł  młodociany  groma- 
dzi sobie  materjał  w swoim  bezpośrednim, 
codzieunym  otoczeniu".  Tymczasem  książka 
ta  jest  właściwie  zwykłym  podręcznikiem, 
tylko  mniej  systematycznym,  ale  natomiast 
posiadającym  niektóre  zbyteczne  wiadomości 
i zawierającym  sprzeczności,  nieścisłości,  a 
nawet  błędy. 

Wykład  swój  rozpoczyna  autor  od  naj- 
bliższego otoczenia:  domu  i mieszkania.  Za- 
raz na  wstępie  znajdujemy  błędne  twierdze- 
nie, że  kierunek  pionowy  inaczej  nazywa  się 
prostopadłym  (str.  3).  Dalej  na  str.  7,  mó- 
wiąc o mieszkańcach  domu,  poucza  autor 
niewiadomo  po  co  i na  co,  kogo  nazywamy 
stryjem,  wujem,  ciotką,  babką  i t.  d. 

Chociaż  w przedmowie  swojej  autor  za- 
rzuca podręcznikom  gieografji,  że  rozpoczy- 
nają się  od  tak  trudnych  pojęć,  jak  np. 
zmiana  dnia  i nocy,  pory  roku  i t.  p.,  nie 
przeszkadza  to  jednak  autorowi  już  na  str. 
20  mówić  o łuku  dziennym  słońca  i poda- 
wać rysunek,  na  którym  oznaczono  oś  świata 
(o  czym  zupełnie  niema  mowy),  równik  nie- 
bieski, północny  zwrotnik  niebieski  i t.  d. 
Nie  zapominajmy,  że  „zadaniem  niniejszej 
książki  jest  przygotować  dziecko  do  sj^ste- 
matycznej  nauki  gieografji,  ugruntować 
w jego  umyśle  najbardziej  podstawowe,  naj- 
niezbędniejsze wiadomości... 

Jak  już  wyżej  wspomniałem,  książka  nie 
jest  pozbawiona  błędów  i nieścisłości.  A więc 
na  str.  21  znajdujemy  między  pytaniami  ta- 
kie: „O  jakiej^/wze  dnia  słońce  jest  najgo- 
rętsze?“  Mówiąc  o skałach  osadowych,  au- 
tor twierdzi,  że  „kiedy  żyjątka  takie  (korale) 
obumierają,  ciała  opadają  na  dno  morskie, 
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tworząc  tam  coraz  bardziej  rosnące  na  gru- 
bość pokłady"  (str.  37). 

W rozdziale  o skamieniałościach  autor  u- 
trzymuje,  że  „uczeni  podzielili  całą  skorupę 
ziemską  nu  cztery  okresy  (?)“  (str.  60),  a dalej: 
„pierwszy  okres  nazywa  się  archaicznym; 
jest  on  najstarszym  i leży  na  samym  spodzie, 
pod  innemi  warstwami  (?)...  Drugi  okre6, 
okres,  zwany  paleozoiczuym,  składa  się  z ciem- 
nych łupków,  twardych  piaskowców,  na  samej 
yórze  za*  z wapieni11  (!)  Co  do  tego  ustępu, 
to,  podług  mnie,  mówić  początkującemu 
dziecku  o ramienio-  i głowonoguch,  trylobi-  • 
tach,  jako  przewodniej  faunie  formacji,— za- 
wcześnie,  a...  tymbardziej  „o  okresach,  skła- 
dających się  z łupków  i leżących  pod  inne- 
mi warstwami"  (?). 

Stepy,  według  autora,  znikły  w Europie 
(str.  67),  lecz  „na  Węgrzech  istnieje  step 
dość  rozległy,  zwany  pusztą"  (str.  68). 

„Niziny  są  zwykle  wilgotne"  (str.  69). 
Wobec  tego,  cóż  należy  powiedzieć  o nizin- 
nych obszarach  stepowych  Ameryki  połu- 
dniowej i Azji  zachodniej  (np.  o nizinie  Tu- 
ranu)? 

Na  str.  89  dowiadujemy  się,  że  „im  wy- 
żej... ponad  ziemią,  tym  powietrze...  gorzej 
się  oyrzewa  od  słonecznych  promieni .“ 

Jeziora  dzieli  autor  na  zamknięte  i rzecz - 
ne  (?)  (str.  111). 

Wreszcie  na  str.  145  znajdujemy  między 
innymi  następujący  dowód  okrągłości  ziemi: 
„słońce,  księżyc  i planety,  widziane  przez 
dalekowidz  są  okrągłe;  ziemia,  która  także 
jest  planetą,  musi  za  tym  mieć  podobną  po- 
stać". 

W wykładzie  swoim  autor  czerpie  przede- 
wszystkim,  i to  bardzo  słusznie,  przykłady 
z kraju  ojczystego,  niepotrzebnie  jednak 
w niektórych  miejscach  jest  zbyt  sumienny, 
jak  np.  w rozdziale  „Wodj*  na  ziemiach  pol- 
skich", w którym  (str.  113—123)  wylicza,  co  ' 
prawda  bezcelowo  (pamiętajmy  o dziecku 
początkującym!)  zadużo  jezior,  oraz  dopły- 
wów prawych  i lewych  górnej  i dolnej  Wi- 
sły, Niemna  i Warty. 

Na  zakończenie  muszę  dodać,  że  dla  wzglę- 
dów powyżej  przytoczonych  nikoinn  nie  ra- 
dzę nauczać  podług  tej  książki  lub  dawać 
jej  do  uczenia  się. 

Cz.  Słatkiewicz. 


Książki  dla  dzieci  i młodzieży. 

Bełza  Władysław.  Ołowimy  żołnierz  i inne 
powiastki  dla  młodego  wieku.  Wyd.  II  z 8 ry- 
cinami. 8-ka,  str.  175.  Warszawa,  1909.  Ge- 
bethner i Woin.  Cena  kop.  80. 

Mała  ta  książeczka  zawiera  25  krótkich 
powiastek,  bardzo  różnorodnych  tak  pod 
względem  treści,  jak  wieku  młodych  czytel- 
ników, dla  których  są  przeznaczone. 

„Ołowiany  żołnierz",  rzucony  w kąt  przez 
dziecko,  jako  niezdatny  kaleka,  daje  powód 
do  pięknej  nauki  moralnej  o obowiązku 
względem  tych,  których  nieszczęście  pozba- 
wiło sił  do  pracy.  Dla  dzieci  starszych  na- 
dawałby się  także  „Antoś  piaskarz*,  jako 
wzór  uczciwości.  „Z  życia  astronoma*,  kil- 
ka słów  o dzieciństwie  i życiu  zasłużonego 
astronoma  Armińskiego,  założyciela  obser- 
watorjum  warszawskiego;  — chyba  nie  dla 
małych  także  przezuaczono  fantastyczno- 
alegoryczne  opowiadanie  p.  t.  „Gwiazdka", 
która  spływa  z nieba  do  chłopczyka  marzy- 
ciela i oznajmia  mu,  iż  na  ziemi  była  So- 
kratesem. Mędrzec  grecki  po  śmierci  został 
„gwiazdką"  i taką  samą  nagrodę  obiecuje 
wszystkim,  których  życie  upłynie  pięknie 
i użytecznie  dla  bliźnich. 

Inne  powiastki— odpowiednie  tylko  dla  bar- 
dzo małych:  o dziadku,  co  do  torby  bierze 
złe  dzieci,  a dobrym  przypina  skrzydełka, 
aby  uleciały  do  nieba,  — o łakomym  braci- 
szku, kłócących  się  chłopcach,  okrutnej  dziew- 
czynce, która  lalkę  okaleczyła,  małym  zło- 
śniku, którego  ojciec  zamknął  w klatce  (Ko- 
gucik)  i t.  p. 

Książeczka  zawiera  wiele  szlachetnych  my- 
śli i uczuć  podniosłych,  ale  ma  wielkie  wa- 
dy pod  względem  pedagogicznym:  język  zu- 
pełnie niestosowny,  a często  niezrozumiały 
dla  dzieci, — wiele  wyrazów  trudnych,  nigdy 
nie  objaśnionych,  np.:  parlamentarny,  kapi- 
tulacja, gieneralna  dyrekcja,  imaginacja,  iu- 
fanterja  i t.  p.,  wiele  pojęć,  niezgodnych 
z dzisiejszymi  poglądami  na  wychowanie 
i nauczanie,  np.  rodzaj  kar,  stosowanych 
względem  dzieci,  niefortunnie  wybrano,  niby 
budujące  przykłady  z Pisma  św.,  np.  opowia- 
danie o Józefie,  sprzedanym  przez  braci, — 
wiadomości  o sylabizowaniu  i t.  p.  Wogóle 
powiedzieć  można,  że  inteligiencja  i talent 
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autora  do  poziomu  maluczkich  nagiąć  się  nie 
da(izfi-  C.  Niewiadomska. 

Gould  A.  W.  Dzieci  matki  przyrody,  z 200 
rycinami  w tekście.  Przekład  z angielskiego 

7nno  d.?Wskiej'  8'ka’  str’  23S-  Warszawa, 
1008.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa.  Cena 
w opr.  rb.  1. 

„Czytamy  tę  książkę,  jak  uroczą  baśń  o 
cudach  i czarach;  a jednak  te  cuda  i czary 
są  rzetelnie  prawdziwe  pod  względem  nau- 
kowym"—pisze  Wacław  Jezierski  w słowie 
wstępnym,  a zdunie  jego  stanowi  gwarancję 
wartości  naukowej  tej  oryginalnej  pracy. 
W sposób,  ujmujący  prostotą  i wdziękiem, 
autor  angielski  uosabia  tu  Matkę  Przyrodę 
i maluje  wymownie  jej  najtroskliwszą  opie- 
kę nad  wszystkimi  tworami.  Kie  wyłącza 
zpośród  jej  dzieci  człowieka,  a to  zestawie- 
nie przyczynia  się  dla  dziecka  do  plastycz- 
ności obrazu.  Czytamy  więc  o pielęgnowaniu 
dzieci  przez  rodziców,  a zwierząt  i roślin 
przez  Matkę  Przyrodę,  jak  je  niańczy,  żywi, 
odziewa,  uczy  biegać  i latać,  starać  się  o 
pożywienie,  budować  schronienia,  gromadzić 
na  zimę  zapasy  i t.  p.  Autor  słusznie  mówi 
w przedmowie,  iż  chodzi  mu  raczej  o po- 
znanie i zrozumienie  ducha  przyrody , niż  jej 
zewnętrznych  kształtów,— to  też  każde  z po- 
wyższych zjawisk,  z tego  punktu  rozpatry- 
wane, przedstawia  się  o wiele  głębiej  i cie- 
kawiej, uczy  spostrzegać,  zastanawiać  się, 
myśleć  i prowadzi  do  zdumiewającego  re- 
zultatu odczuwania  wszechmądrości  praw, 
rządzących  światem. 

Książeczka  odpowiednia  dla  dzieci  od  lat 
7-miu,  a właściwie  dla  opiekunki  czy  nau- 
czycielki, która  z dzieckiem  czytać  ją  bę- 
dzie. Dzieci  starsze  korzystać  z niej  mogą 
i same. 

Jako  zarzut  postawić  możnaby  jedynie 
pewne  usterki  stylowe,  zwłaszcza  w począt- 
kowych arkuszach,  niekiedy  graniczące  z nie- 
jasnością. np.  „Dzieciom  nie  tak  łatwo  zo- 
rientować sin  na  obrazku,  trzeba  tedy  posta- 
rać się  i t.  p , albo:  „Wrażenie  należy  wy- 
woluć  natury  sympatycznej  raczej  intuicji, 
niż  stereotypowo  kaznodziejskiej"  (uwagi  dla 
nauczycieli,  str.  32).  C.  Niewiadomska.  j 

Pamiętniki  Beniowskiego:  Sybcrja,  Daleki 
Wschód  Madagaskar.  Opracowała  Z.  Buko- 


wiecka, z 16  rycinami  Górskiego.  8-ka,  sir. 
338.  Warszawa,  1909.  Gebethner  i Wolff. 
Cena  rb.  1.20. 

Prawdziwą  przysługę  oddała  p.  Bukowiec- 
ka nietylko  młodzieży  starannym  opracowa- 
niem Pamiętników  Beniowskiego:  każdy  z za- 
jęciem i korzyścią  książkę  tę  przeczytać  mo- 
że. Daje  ona  przytym  klucz  do  jaśniejszego 
zrozumienia  przez  młodzież  fabuły  poematu 
Słowackiego. 

Treść  maluje  plastycznie  losy  garstki  wy- 
gnańców na  Kamczatce,  a po  ucieczce  stam- 
tąd niezwykłe,  a rzeczywiste  przygody  bo- 
haterskiego wodza  tej  wyprawy  na  niezna- 
nych wówczas  Europejczykom  wyspach  ocea- 
nu Spokojnego,  oraz  stosunki  na  Madagaska- 
rze, podlegającym  już  wpływom  Francji. 
K aj  większą  jednak  wartość  tego  dziełka  sta- 
nowi sama  postać  Beniowskiego,  człowieka 
niepospolitego  umysłu  i nieskazitelnego  cha- 
rakteru, niezłomnej  woli  i niewyczerpanej 
euergji,  łączącego  siłę  i sprawiedliwość  z do- 
brocią, a wyższość  wszechstronną  ze  szla- 
chetną prostotą  słów  i czynów. 

Zwięzłość  opowiadania,  język  czysty  i po- 
prawny, brak  wszelkiej  deklamacji  i frazeo- 
logji,  podnoszą  jeszcze  wartość  tej  pożytecz- 
nej książki,  która  powinna  być  w ręku  każ- 
dego polskiego  dziecka. 

C.  Niewiadomska. 

Publicystyka. 

Krzywicki  Ludwik.  W otchłani.  8-ka,  str 
292.  Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  w księgarni 
C.  Ccntnerszwera  i S-ki.  Cena  rb.  1.60. 

Piękno  i trwalsza  wartość  książki  powyż- 
szej polega  na  tym,  iż  jest  ona  istotnie,  jak 
się  wyraża  autor  w przedmowie,  „zakrzepłą 
częścią  życia",  że  pisana  była  „niemal  krwią 
własną".  Karty  tej  książki  są  istotnie  od- 
czuciami i przeżyciami  duszy  nadzwyczaj 
wrażliwej,  nadczułej,  wrażliw-ej  na  piękno 
przyrody  i sztuki,  poezji  i muzyki  zwłaszcza, 
ale  jeszcze  wrażliwszej  na  zjawiska  życiowe, 
na  zło,  fałsz,  krzywdę,  występujące  w nie- 
przebranej wielości  i rozmaitości  pojawów. 

Uczuciowiec,  poeta,  góruje  w p.  Krzywic- 
kim nad  myślicielem  i pracownikiem  nau- 
kowym; podniecając  zapał  do  badań,  prze- 
szkadza w pracy,  łudząc  myśl  spragnioną 
prawdy,  ukrytej  za  tyloma  zasłonami,  mira- 
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Żami  uczuciowego  pochodzenia,  wizjami  nie- 
dostępnej dla  ścisłej  wiedzy  odległej  prze- 
szłości i przyszłości. 

Podobieństwo  organizacji  duchowej  p.  Krzy- 
wickiego z artystą-myślicielem  Krasińskim, 
sprawia,  iż  książka  jego  przypomina  często 
utwory  wielkiego  poety,  również  wrażliwe- 
go, nadczułego,  również  zależnego  w swych 
myślowych  konstrukcjach,  systemach  histo- 
rjozoficznych,  od  bodźców  uczuciowych,  rów-  I 
nież  uzupełniającego  pracę  myśli  wizjami,  ' 
stanowiącymi  syntezy  uczuciowe  myśliciela, 
skrępowanego  ograniczonością  rozumu  ludz- 
kiego. Jak  Krasińskiemu  życie  współczesne 
przedstawiało  się  jako  „piekło  dni  naszych11, 
a „gmach  świata  stary,  blizki  upadku...  gieł- 
dą  bez  Boga“,  owładniętą  przez  kupców 
i bankierów,  tak  i panu  Krzywickiemu  obec- 
ne stosunki  wydają  się  „otchłanią”1,  nasu-  | 
wającą  mu  dantejską  wizję  „morza  ciał 
ludzkich*4,  skłębionych  w konwulsjach  cier-  i 
pień  i pożądań  (str.  137),  przypominającą 
tak  pokrewne  obrazy  „Snu“  z Niedokończo-  j 
nego  Poematu.  Podobieństwo  to  uwydatnia 
się  także  we  wspólnym  z Krasińskim  (i  Mic- 
kiewiczem także)  wstrętem  do  życia  wiel- 
komiejskiego, mieszczańskich  ideałów,  kra- 
marskiej etyki  i kultury.  Ideał  rolnika,  wy- 
śpiewany przez  Kochanowskiego  w Pieśni 
świętojańskiej,  przez  Brodzińskiego  utożsa- 
miony z ideałem  Polaka,  odzywa  się  w pra- 
gnieniach i marzeniach  autora  „W  otchłani44, 
widzącego  w życiu  śród  przyrody  konieczny  ; 
warunek  odrodzenia  się  przyszłej  ludzkości, 
wyzwolonej  z pęt  kapitalizmu  i więziennego 
życia  wielkich  miast.  W sztuce  i filozof j i \ 
ąpółczesnej  szuka  p.  Krzywicki  odbicia  wpły- 
wu tych  nienormalnych  warunków  i stosun- 
ków na  twórczość  artystyczną  i kierunek  j 
pojęć,  uważając  dusze  artystów  i myślicieli 
za  najwierniejsze  i najwrażliwsze  zwiercia- 
dła rzeczywistości. 

P.  Krzywicki,  zarówno  jako  uczony,  so- 
cjolog, jak  i w charakterze  działacza  spo- 
łecznego, szerzyciela  idei  i dążeń  reforma- 
torskich, walczy  z nienormalnościami  obec- 
nego ustroju  społecznego,  torując  drogę  przy- 
świecającemu mu  w tej  pracy  ideałowi  przy- 
szłych stosunków  ludzkich. 

O ile  w odczucia  złego,  krytyce  jego  po- 
jawów  i wywołujących  je  stosunków  jest  on 


w harmonji  ze  wszystkimi  szlachetnymi  i 
wrażliwymi  duszami  polskimi,  o tyle  w poj- 
mowaniu przyczyn  złego  i celów  ostatecz- 
nych rozwoju  ludzkości,  w środkach  i dro- 
gach, jakimi  chce  ku  tym  celom  prowadzić, 
odłącza  się  p.  Krzywicki  od  wodzów  dotych- 
czasowych naszego  życia  duchowego,  od 
przedstawicieli  najgłębszych  odczuć  i pra- 
gnień dusz  polskich,  by  służyć  ideom  i idea- 
łom obcym,  wytworzonym  na  gruncie  od- 
rębnych warunków  kulturalnych  i stosun- 
ków społecznych.  Idee  te  i ideały  rozwi- 
nęły się  na  podstawie  obcego  dotąd  naszemu 
życiu  duchowemu,  ateistycznego  poglądu  na 
świat,  zacieśniającego  rozwój  ducha  ludzkie- 
go w granicach  życia  ziemskiego  i stawiają- 
cego to  życie  ziemskie  jako  jedyny,  najwyż- 
szy cel,  w którym  człowiek  musi  skupić 
wszystkie  swe  najgłębsze  i najwyższe  pra- 
gnienia i dążenia.  Z poglądem  tym,  o ile 
staje  się  przekonaniem,  wiarą  jedyną,  jedy- 
ną religją  ludzkości,  wiąże  się  jako  natural- 
ny wynik,  albo  pesymizm  rozpaczliwy  u tych, 
którzy,  odczuwając  nadmiernie  zło,  nie  mogą 
oczekiwać  urzeczywistnienia  ich  pragnień 
idealnych,  albo  też  gorączkowe  pragnienie 
wytworzenia  przez  radykalne  przekształcenia 
tego  jedynego  raju  ziemskiego,  w który  wie- 
rzą z całym  optymizmem  świeżych  wyznaw- 
ców. 

Do  tych  drugich  należy  autor  „W  otchła- 
ni44. Choć  jako  uczony  socjolog,  etnolog  i ar- 
cheolog, zna  dobrze  wyniki  badań  nad  po- 
czątkami życia  społecznego,  jednak,  pod 
wpływem  swej  uczuciowości,  nie  może  u- 
wolnić  się  od  podzielania,  wraz  z Rous- 
seau, optymistycznej  wiary  w wyższość  mo- 
ralną przedhistorycznych  stosunków,  pier- 
wotnej wspólnoty,  wytwarzającej  zatracone 
później  cnoty  społeczne,  nad  dzisiejszym,  na 
wyz3’sku  opartym,  ustrojem  kapitalistycznym. 
Tak  samo,  wbrew  odwiecznemu  doświadcze- 
niu i odwiecznej  tradycji  grzechu  pierworo- 
dnego i wynikłej  stąd  w naturze  ludzkiej 
skłonności  ku  złemu,  wierzy  w możliwość 
urzeczywistnienia  na  ziemi  stosunków,  które 
poprzedzićby  musiało  zupełne  przekształcenie 
organizmu  fizycznego  i ustroju  duchowego 
człowieka,  z przedłużeniem  olbrzymim  kresu 
jego  bytu.  Wtedy  mógłby  się  dopiero  ziścić 
ideał  społeczeństwa,  w którym  „nad  więzią 
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społeczną  będzie  rozciągał  powagę  wiec  li- 
czonych, artystów  i wynalazców  i utrzymy- 
wał ład  w walce  z przyrodą,  ów  ład,  który 
polega  na  świadomym  stosunku  każdego 
pracownika  do  innych,  oraz  na  uporządko- 
waniu i usystematyzowaniu  dobytku"  (str.  88). 

Ocenę  książki  p.  Krzywickiego  utrudniają 
dwie  okoliczności.  Pierwszą  z nich  jest  spo- 
sób jej  powstania  z częściowo  w różnych 
czasach  tworzonych  i ogłaszanych  ustępów, 
których  połączenie  w jedną  całość  przedsta- 
wiało trudności  i stąd  autor  musiał  zanie- 


chać zamierzonego  sharmonizowania.  Po- 
wtóre,  w’  pracy  tej  p.  Krzywicki,  z zawodu 
uczony,  występuje  przeważnie  jako  krytyk, 
reformator  i poeta,  wypowiadający  swe  od- 
czucia i wizje;  stąd  książkę  jego  należałoby 
rozpatrywać  z różnych  stanowisk. 

W każdym  razie  zawiera  ona,  mimo  chao- 
tyczności  swego  układu,  wiele  trafnych 
i głębszych  spostrzeżeń  nad  zjawiskami  ży- 
cia współczesnego  i niemało  kart  ciepłem, 
siłą  i szczerością  uczucia,  oraz  pięknem  sło- 
wa nacechowanych.  Br.  Chlebowski. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  się  miedzy  autorami  i tłumaczami  z jednej, 
a wydawcami  z drugiej  8tronyt  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  już,  będących  w ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w jeżykach  obcych. 

Podaje  się  do  wiadomości,  że  dzieło  Hóffdiuga  i d-ra  Haralda  „Dzieje  filozofji  no- 
wożytnej1* w przekładzie  Adama  Mahrburga,  tom  II,  znajduje  się  już  pod  prasą  i nieba- 
wem ukaże  się  na  półkach  księgarskich.  Wydawnictwa  podjęła  się  firma  S.  Orgelbranda 
Synów,  skład  główny  w księgarni  E.  Wende  i S-ka. 

P.  W.  Sawicka  przystąpiła  do  przekładu  dziełka  prof.  d-ra  J.  Meisenheimera  p.  t. 
„Entwickelungsgeschichte  der  Tiere".  (Samml.  Goschen.  Lipsk,  1908). 


N EKROLOG  J A. 

— Adam  Bełcikowski  (1839—1909).  Półwie- 
kowa niemal  działalność  zmarłego  świeżo 
pracownika  rozwijała  się  na  dwn  polach: 
twórczości  literackiej  i studjów  krytyczno- 
liistorycznych  nad  literaturą  ojczystą. 

Ukończywszy  nauki  gimnazjalne  i uniwer- 
syteckie w swym  rodzinnym  mieście  Krako- 
wie, r.  1863  stanął  zaraz  jako  kandydat  do 
konkursu,  ogłoszonego  dla  obsadzenia  kate- 
dry literatury'  polskioj  w Szkole  Głównej 
warszawskiej,  składając  rozprawę  na  wska- 
zany w warunkach  konkursu  temat:  o Mi-  ! 
kołaju  Reju.  Rozprawą  tą  uzyskał  stanowi- 
sko docenta  przy  katedrze,  którą  powierzono, 
poza  konkursem,  Aleksandrowi  Tyszyńskie- 
mu.  Jako  docent,  rozpoczął  w listopadzie 
r.  1866  wykłady  o literaturze  polskiej  wieku 
XVII,  nieopracowanej  wtedy  jeszcze  w dzie- 
łach Wiszniewskiego  i Maciejowskiego  i kry- 
jącej się  w zapomnianych  drukach  i mało 
znanych  rękopisach  po  zbiorach  bibljotecz- 
nych.  Wobec  przewidywanego  już  wtedy 
blizkiego  zamknięcia  młodej  polskiej  wszech- 
nicy, opuścił  na  początku  r.  1868  Warszawę 
i po  krótkim  pobycie  we  Lwowie  na  stano-  ' 
wisku  suplenta  gimnazjalnego,  otrzymuje 
docenturę  w Krakowie.  Oddanie  w r.  1872 
katedry  liistorji  literatury  Tarnowskiemu, 
docentowi  dotychczasowemu,  zamknęło  przed 
Bełcikowskim  pole  do  dalszej  działalności 
w uniwersytecie.  W roku  1876  otrzymuje 


skromne  stanowisko  urzędnika  bibljoteki 
uniwersyteckiej,  na  którym  pozostaje  przez 
długie  lata,  oddany  cichej  pracy,  której  o- 
wocem  był  długi  szereg  rozpraw  krytycz- 
nych i utworów  dramatycznych.  Zacząwszy 
już  w czasie  studjów  uniwersyteckich,  od 
r.  1860,  twórczość  poetycką  ogłoszonymi 
w piśmie  „Niewiasta**  próbkami,  wydał 
r.  1864  w Krakowie  dwa  większe  utwory: 
Zofjówka  i Serafina  p.  t.  „Dwa  poematy*1. 
Inny  młodzieńczi’  utwór,  dramat,  prozą  pi- 
sany, „Hunyadi",  ogłosił  dopiero  r.  1870  we 
Lwowie.  Od  roku  1865  ogłasza  poezje  swe 
w „Dzienniku  Literackim**,  „Kaliuie"  kra- 
kowskiej, „Tygodniku  Ilustrowanym**.  Drugi 
dramat  „Adnm  Tarło**,  napisany  r.  1865,  wy- 
szedł z druku  r.  1869.  Pierwsza  komedja 
„Nie  jesteśmy  sobie  nic  winni**,  napisana 
w 1867  r.  w Warszawie,  ukazała  się  r.  1869 
w „Kalinie**.  Jedną  z lepszych  koinedji  mło- 
dego pisarza  była:  „Protegujący  i protego- 
wani“,  odtwarzająca  stosunki  lwowskie. 
Zwraca  się  następnie  do  komedji  historycz- 
nej i ogłasza  dwa  utwory:  „Król  Don  Jnan“ 
(Lwów,  1869,)  i „Dwaj  Radziwiłłowie**  (Kra- 
ków, 1871).  Nie  zdobywszy  uznania  w tym 
kierunku,  wraca  znowu  dó  formy  dramatu 
i tragiedji.  Szereg  ich  rozpoczyna  w r.  1873 
„Francesca  di  Rimini1*,  z kolei  idzie  „Król 
Mieczysław  11“  (1876),  uwieńczony  na  kon- 
kursie krakowskim,  „Władysław"  Warneń- 
czyk“,  „Przysięga**  (1877),  „Bolesław  Śmiały" 
(„Ateneum**,  1882).  Największe  względnie 
powodzenie  sceniczne  zyskała  „Przekupka 
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warszawska4'  (1896),  dramat,  osnuty  na  tle 
wypadków  r.  1794.  Mniej  podobał  się  słab- 
szy artystycznie  obraz  życia  szlacheckiego: 
„Pan  Pasek44.  Zbiór  dramatów  Bełcikow-  , 
skiego  ukazał  się  r.  1897  w Krakowie,  w 5 
tomach.  Studja  nad  literaturą  polską— prze- 
ważnie wieku  XVII  — ogłaszane  po  różnych 
czasopismach  warszawskich,  krakowskich  i ' 
lwowskich,  wyszły  w zbiorowym  wydaniu  j 
z okazji  25-lecia  pracy  ich  autora  r.  1886  ’ 
w Warszawie,  p.  t.  „Ze  studjów  nad  litera-  | 
turą“,  ze  wstepem  Piotra  Chmielowskiego. 
Sumienne  zbadanie  i spokojne  odczucie,  przy 
oględnym  sądzie  o rozbieranych  zjawiskach  I 
i postaciach,  cechuje  te  pouczające  rozbiory 
i charakterystyki.  Prócz  tego  poświęcił  on 
oddzielną,  wyczerpującą  monografję  Stanisła- 
wowi Grochowskiemu  („Przew.  Literacki41.  1 
Lwów,  1891  i osobno,  tamże,  1897  r.). 

Br.  Ch. 

— Dnia  20  stycznia  r.  b.  rozstał  się  z tym 
światem  Władysław  Nehring,  Wielkopolanin, 
urodzony  w Kłecku  pod  Gnieznem  d.  23  paź-  j 
dziernika  r.  1830,  wychowaniec  szkół  pozuań-  1 
skich  i uniwersytetu  we  Wrocławiu.  Objąw- 
szy po  śmierci  Wojciecha  Cybulskiego  ka- 
tedrę języków  i literatur  słowiańskich  w uni- 
wersytecie wrocławskim  (w  roku  1868),  zaj- 
mował ją  przez  lat  blizko  czterdzieści  (aż  do  j 
jesieni  roku  1907),  wykładając  slawistykę 
w całej  jej  rozciągłości  i różnorodności,  ze 
szczególnym  uwzględnieniem  rzeczy  polskich 
(historję  poezji  polskiej  XIX  wieku  wykła- 
dał popolsku).  Jako  profesor,  położył  Neh- 
ring niepospolite  zasługi  zarówno  przez  zna- 
komite wykłady  swoje,  jak  przez  kierownic-  * 
two  ćwiczeniami  praktycznymi  uczniów;  ze 
szkoły  jego  wyszedł  cały  szereg  uzdolnio- 
nych pracowników  na  polu  naukowym,  żeby  1 
wymienić  tylko  M.  Bobowskiego,  B.  Krzep- 
kiego, J.  Leciejewskiego,  M.  Rowińskiego, 
A.  Babiaczyka;  dzięki  jego  to  staraniom,  po- 
wstało w roku  1903  seminarjum  slawistycz- 
ne przy  uniwersytecie  wrocławskim.  Główne 
zasługi  ś.  p.  Nehringa,  jako  uczonego,  pole- 
gają na  tym,  popierwsze,  że  jest  on  jednym 
ze  wskrzesicieli  zabitej  przez  rok  1831  sla- 
wistyki w Polsce,  a podrugie,  że  jest  jednym 
ze  współtwórców  historji  literatury  polskiej,  - 
jako  nauki,  opartej  na  krytyce  filologicznej.  I 
Był  to  w całym  znaczeniu  tego  wyrazu  zna- 
komity  uczony,  zarówno  przez  rozległą  eru-  j 
dycję,  jak  przez  świetną,  ściśle  naukową 
metodę.  Najważniejsze  prace  naukowe  Neh- 
ringa są  te:  0 życiu  i pismach  Fleidenst.eina;  ’ 

0 życiu  i pismach  Joachima  Bielskiego;  O 
życiu  i pismach  Bobkowskiego;  Ueber  den 
Einfluss  der  altćechischen  Literatur  anf  die 
altpolnische;  Altpolnische  Sprachdenkmaler;  I 
Powieść  kronikarza  polskiego  o Walterze 

1 Helgundzie;  Iter  ilorianense;  Psalterii  Flo-  I 
rianensis  partem  polonicam  ad  fidem  codi- 
cis  recensuit . . . ; Rozkwit  języka  polskiego 


w wieku  XVI-ym;  Jan  Kochanowski,  życie 
i dzieła;  Studja  literackie:  (Pieśń  Bogarodzi- 
ca; Treny  i Odprawa  posłów  Kochanowskie- 
go; Kochowski  i jego  liryki;  Psyche  Mor- 
sztyna; Poezje  Krasickiego;  Grażyna,  Konrad 
Wallenrod  i Pan  Tadeusz  Mickiewicza;  Bal- 
ladyna i Lilia  Weneda  Słowackiego;  Niebo- 
ska  Komedja  i Irydjon  Krasińskiego;  O pre- 
lekcjach paryskich  Mickiewicza:  O poglądach 
społecznych  Mickiewicza);  wydanie  krytycz- 
ne Konruda  Wallenroda;  Główne  prądy  poe- 
zji polskiej  XIX  wieku;  Z młodych  lat  Boh- 
dana Zaleskiego;  O powieściach  historycz- 
nych Kraszewskiego  z XVI  i XVII  wieku 
i wiele  innych,  zwłaszcza  w „Archiy  fur 
slavische  PhilologieM. 

Zasługi  naukowe  Nehringa  scharakteryzo- 
wał profesor  A.  A.  Kryński  w .Pamiętniku 
Literackim44,  r.  1905,  str.  119  — 128. 

Cześć  pamięci  znakomitego  uczonego,  za- 
cnego człowieka  i dobrego  Polaka! 


KRONIKA. 

= Polonica  paryskie.  W księgarni  Cal- 
mann-Levy  wyszła  powieść  Filipa  Lautrey 
. t.  „Uistoire  d’une  demoiselle  de  modes44, 
tóra  obchodzi  nas  o tyle,  że  i Polska  wcią- 
gnięta została  do  sprawy.  Bohaterka  bo- 
wiem, panna  Luiza,  opuściwszy  magazyn 
przy  rue  de  la  Paix,  urządza  się  wygodnie 
w pałacu  hrabiego  Kowieskiego  na  Podolu, 
który  pociesza  się  jak  umie  po  ucieczce  hra- 
biny Kowieskiej  z jakimś  tenorem.  Gaston 
Deschamps  w „Temps44  chwali  piękny  styl 
powieści,  a jak  wiernie  musi  tam  być  opi- 
sane Podole,  niech  świadczy  jedno  zdanie 
krytyka:  „Ze  swego  związku  z hrabią  Ko- 
wieskim  zachowała  wspomnienie  bajecznego 
pałacu  w krainie  Tołstoja,  tam.  na  stepach, 
śród  śniegów  borealnych44. 

W Akademji  Napisów  wygłosił  w lipcu 
r.  b.  członek  Ludwik  Leger,  profesor  College 
de  France  i powszechnie  znany  slawista,  od- 
czyt o kazaniach  sejmowych  Skargi.  Kiedy 
praca  zostanie  wydrukowana,  obudzi  niewąt- 
pliwie wielkie  zajęcie  w polskich  kołach  hi- 
storyczno-literackich. Tad.  Smól. 

= (Jkazał  się  pierwszy  zeszyt  nowego  pi- 
sma p.  t.  .Lamus4,  wychodzącego  we  Lwo- 
wie. Obejmuje  on  utwory  wybitniejszych 
pisarzy,  nietylko  chwili  bieżącej,  ale  i mi- 
nionej doby,  gdyż  „Lamus44  stawia  sobie  za 
zadanie  cel  podwójny:  zbieranie  nowego  plo- 
nu i dobywanie  go  z niepamięci. 

= Pod  tytułem  „Salon  i życie44  ukazał  się 
l-szy  numer  nowego  tygodnika  obrazkowe- 
go, mającego  służyć  potrzebom  i zadaniom 
życia  towarzyskiego. 

= We  Lwowie  wyszedł  l-szy  nowego 
dwutygodnika  politycznego  p.  t.  „Rzeczpo- 
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spolita1*.  Wydawcą  jest  dr.  Adam  Skałkow- 
ski.  Nowy  dwutygodnik  zapowiada  zupełną 
swą  bezpartyjnosć. 

= Nowy  dwutygodnik  dla  kobiet  pod  tyt. 
„Przebudzenie1*  zaczął  wychodzić  od  ł stycz- 
nia pod  redakcją  Kazimiery  Proczkówny. 

= Świeżo  wydany  zeszyt  styczniowy  „Sfin- 
ksa1* przynosi  zapowiedź  „konkursu  im.  Ju- 
ljusza  Słowackiego**  na  powieść  poetycką. 
Redakcja  pisze:  „Nie  może  naród  w roku  ju- 
bileuszowym wznieść  Słowackiemu  w War- 
szawie posągu  z granitu  i spiżu,  ale  poeci 
polscy  mogą  i powinni  w imię  jego,  pod  pa- 
tronatem i wezwaniem,  stworzyć  szereg 
utworów,  godnych  jego  nieśmiertelnej  pa- 
mięci**.  W tej  też  myśli  redakcja  wzywa 
poetów  polskich  do  udziału  w „tym  szlachet- 
nym turnieju**.  Warunki  konkursu  są  na- 
stępujące: Treść  konkursowej  powieści  poe- 
tyckiej — dowolna,  temat  zaczerpnięty  być 
może  z życia  współczesnego  lub  dawnego; 
forma — wiersz  rymowany;  rozmiary  od  czte- 
rystu do  tysiąca  wierszy.  Najlepszy  z nade- 
słanych utworów  otrzyma  nagrodę  w kwo- 
cie rubli  stu  pięćdziesięciu,  a niezależnie  od 
tego  honorarjum  za  druk  w „Sfinksie**  w sto- 
sunku dziesięciu  kopiejek  za  wiersz.  Sąd 
konkursowy  będzie  miał  nadto  prawo  prze- 
znaczyć drugą  nagrodę  dodatkową,  oraz  wy- 
różnić zaszczytnie  utwory  piękniejsze,  ogła- 
szając nazwiska  ich  autorów— w razie  braku 
zastrzeżenia  przeciwnego.  Terminem  osta- 
tecznym nadsyłania  powieści  poetyckich  na 
konkurs  „Sfinksa**  będzie  setna  rocznica  uro- 
dzin Słowackiego,  dzień  4 ty  września  1909 
roku.  Sąd  konkursowy  tworzą:  Bronisław 
Chlebowski,  Ignacy  Chrzanowski,  Aureli 
Drogoszew.sk i,  Ignacy  Matuszewski,  Włady- 
sław St.  Reymont,  Józef  Weyssenhoff,  oraz 
redaktor  „Sfinksa"  Władysław  Bukowiński. 
Rękopisy  na  konkurs  nadsyłać  należy  bez- 
imiennie, pod  adresem  redakcji  „Sfinksa1* 
(Hortensja  4,  w Warszawie).  Rękopisy  zao- 
patrzone być  winny  w godło,  a w osobnej, 
zapieczętowanej  kopercie,  oznaczonej  tym 
samym  godłem,  podane  być  mają  nazwisko 
i adres  autora.  Rękopisy  powinny  być  prze- 
pisane wyraźnie,  najlepiej,  choć  nie  koniecz- 
nie, na  maszynie.  Utwory,  drukowane  już 
w całości  lub  częściowo,  nie  mogą  brać  u- 
działu  w konkursie.  Konkurs  będzie  roz- 
strzygnięty w grudniu  1909  r. 

W niedzielę  d.  10  go  stycznia  w Kijo- 
wie obchodzono  półwiekowy  jubileusz  istnie- 
nia księgarni  L.  Idzikowskiego.  Księgarnia 
ta,  otwarta  w d.  10  ym  stycznia  1869  go  r. 
na  Kreszczatiku,  skupiła  u siebie  wszystkich 
ówczesnych  polskich  literatów  i uczonych, 
zamieszkałych  na  Podolu,  Ukrainie  i Woły- 
niu.  Bywali  w niej:  Andrzejowski,  Górecki, 
Grabowski,  Groza,  Kowalski,  J.  I Kraszew- 
ski, Ohryzko,  Nowosielski,  Adam  Pług,  Leo- 
nard Sowiński  i Tomasz  Zawadyński,  któ- 


rych prace  wydawał  Idzikowski.  W r.  1805 
zmarł  Leon  łazikowski.  Księgarnię  zrujno- 
waną prowadziła  w dalszym  ciągu  wdowa, 
lecz  podniósł  ją  znowu  syn,  Władysław  Idzi- 
kowski. W r 1896  nabył  on  księgarnię  Bo- 
lesława Korewy  i odtąd  w dwóch  wielkich 
sklepach  prowadzi  handel  wydawnictwami. 
Od  dłuższego  czasu  Idzikowski  zajmuje  się 
przeważnie  wydawnictwem  utworów  mu- 
zycznych polskich  i ukraińskich. 


Kurjer  księgarski. 

— Dnia  26  stycznia  nagle,  na  anewryzm 
serca,  w 47  roku  życia,  zmarł  ś.  p.  Jan  Fi- 
szer,, księgarz  i wydawca. 

Praktykę  księgarską  ś.  p.  Jan  Fiszer  roz- 
począł w Warszawie,  w księgarni  Trenklera. 
poczym  pracował  przez  szereg  lat  w firmie 
Gebethuer  i Wolff,  a przed  laty  dziesięciu 
założył  własną  księgarnię,  w której  dział 
wydawniczy  prowadził  na  większą  skalę. 

Księgarstwo  polskie  traci  w nim  bardzo 
zdolnego,  rutynowanego  i pomysłowego  wy- 
dawcę, przedwczesna  śmierć  przerwała  pasmo 
życia  w chwili  najżywotniejszej  jego  działal- 
ności i stworzyła  poważną  bardzo  lukę  w świę- 
cie wydawniczym. 

Cześć  Jego  pamięci. 


CZASOPISMA. 

— Ateneum.  Styczeń.  Ks.  arcyb.  Teodo- 
rowicz,  Pius  X a Leon  XIII;  ks.  dr.  Fr.  Ga- 
bryl,  Pojęcie  stwarzania  i takt  stworzenia 
świata;  ks.  dr.  St.  Trzeciak,  Prądy  religijno- 

Kołeczne  u Żydów  za  czasów  Chrystusa 
ina;  ks.  dr.  K Zimermann,  0 warunkach 
powstania  i rozwoju  katolickich  tnwarzystw 
robotuiczych;  ks.  dr.  J.  Radziszewski,  Gie- 
neza  relig.  w świetle  nauki  i filozofji;  ks. 
J.  Kruszyński,  Najnowsze  odkrycia  biblijne. 
Prawo  i liturgja;  Sprawy  kościelne;  Przegląd 
naukowy;  Ruch  chrześcijańsko  - społeczny; 
Z książek  i prasy;  Poradnik;  Recenzje  i kry- 
tyki; Notatki  bibljograficzne. 

— Bibljoteka  Nowa...  Kaznodziejska.  Sty- 
czeń. Kazania  ks  ks.  X.,  ks.  z nad  Obry. 
X.  S.  F....,  N.  (2),  X.  G.  S.  Ż.,  X.  M.  M. 
B.,  W.  Weisły  z Mielca,  xar.,  W.,  A.  S., 
Edmunda  Gryglewicza,  proboszcza  ze  Ślesina. 

— Bibljoteka  Nowa . . . Uniwersalna.  Zesz  443, 
444.  T.  M.  Dostojewski,  Idiota,  powieść, 
przełożył  Campo.  T.  II;  Balicki  Antoni  Eu- 
zebjusz,  Chuos  (część  druga  powieści  „Dla 
ludzi**). 

— Bibljoteka  Warszawska.  Styczeń.  Ś.  p. 
Adam  hr.  Krasiński;  Z.  Dębicki,  Z ludem— 
dla  ludu;  A.  Gawiński,  Stella  (powieść);  H. 
Romer  - Ochenkowska,  Szkoła  Batiniolska 
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w Paryżu;  W.  Borowski,  Pierwiastki  mo-  i 
ralne  w życiu  społecznym:  Orwid,  Ruch  li- 
teracki we  Francji;  dr.  J.  Flach,  Z wycie-  I 
czek  po  wystawach;  Wł.  Bogusławski,  Pra- 
gnienia i rzeczywistość;  Piśmiennictwo;  Kro- 
nika miesięczna;  Wspomnienia  pozgonne; 
Wiadomości  naukowe,  literackie  i bibliogra- 
ficzne. 

— Bibljoteka  Warszawska.  Grudzień.  B.  i 
Koskowski,  Turcja  w Azji;  M.  Konopnicka, 
Pan  Balcer  w Brązy Ij  i;  S.  Askenazy,  Pierw- 
szy „Syonista44  polski;  O.  Jeska,  Hanka  (po- 
wieść); A.  Krechowiecki,  O Cyprjanie  Nor-  j 
widzie;  W.  B.,  Wiktoryn  Sardon;  J.  Kacz- 
kowski, Ruch  umysłowy  w Niemczech;  Piś- 
miennictwo; Kronika  miesięczna;  Wspomnie- 
nia pozgonne;  Wiadomości  nankowo-literac- 
kie  i bibljograficzne. 

— Bulletin  polonais.  15  Deeembre.  La  j 
charge  des  Polonais  a Somo-Sierra.  par  le 
capitaine  de  la  B ; La  nonvelle  Neraesis  et 
la  Pologne;  Le  songe  dargent  de  Salomee,  | 
roman  dramat ique  par  Jules  Słowacki,  trąd. 
par  V.  Gasztowtt;  Yincent  Migurski  ou  28  I 
ans  d’exil,  trąd.  par  Mme  Rivet,  uee  Migur-  ! 
ska  (suitę);  Varietes  littćraires;  Petite  chro- 
nique  scientifiąue;  Varietes  politiques;  Non-  > 
velles  diverees;  Necrologie  (Gregoire  Kossi- 
łowski). 

— Kosmos  Zesz.  10  — 12.  J.  Niedźwiedz- 
ki,  O bursztynach  z Karpat  galicyjskich;  dr. 
B.  Dybowski,  O nowych  badaniach  nad  fau- 
ną Bajkału.  Część  IV  (z  21  rysunkami  w tek- 
ście); Józef  Zawadzki,  Teorja  dysocjacji  elek- 
trolitycznej w roztworach  niewodnych;  Mis- 
samianka  Anna,  O nowym  gatunku  Ede-  j 
stnsa,  znalezionym  w wapieniu  formacji  I 
węglowej  w okolicach  m.  Kołomny,  gub.  : 
moskiewskiej;  J.  Niedźwiedzki  i J.  Dziędzie-  I 
lewicz,  Notatki  naukowe;  Sprawozdania  i o- 
ceny  przez  S.  Opolskiego,  J.  D.,  W.  S.,  Zdzi- 
sława Chmielewskiego,  P.  Wiśniewskiego, 
Marjana  Raciborskiego,  J.  Rychlickiego,  J. 
Siemiradzkiego,  dr.  Wilhelm  Friedberg, 
W sprawie  recenzji  książki  p.  t.  „Ziemia 
i jej  budowa11  (Odpowiedź  dr.  E.  Romerowi); 
Wiadomości  bieżące 

— Kronika  Dentystyczna-  Luty.  M.  Kra- 
kowski, Lyzoform  i jego  zastosowanie  w den- 
tystyce;  Dział  sprawozdawczy;  Wskazówki 
praktyczne;  Bibljografja;  Kronika  i sprawy  , 
zawodowe.  ■! 

— Krytyka.  Styczeń.  Część  I.  Cele  i drogi; 
Stan.  Tad.  Grabowski,  Serbowie  i Chorwaci 
wobec  aneksji  Bośni  i Hercogowiny;  dr.  Wł. 
Gumplowicz,  O pojęciu  cywilizacji;  A.  Wrze- 
sień, Poezja  więzienna;  Współcześni  polity- 
cy V.  Jnnius,  dr.  Michał  Bobrzyński  Cha- 
rakterystyka; dr.  Adolf  Gross,  poseł  do  Rady 
państwa,  W sprawie  żydowskiej;  K Srokow- 
ski, Przed  drugą  konferencją  słowiańską; 
Przegląd  przez  H.  Orszę,  dr.  Zofję  Daszyń-  : 
ską-Golińską  i Juniusa;  Sprawozdania  z no-  ! 


wości  wydawniczych.  Część  Il-a.  Wincenty 
Brzozowski,  Apoteoza.  Sprzeczność.  Fale. 
Park  Epitaphium.  Poezje;  M.  Sobeski,  Przę- 
dziwo Aracnnv;  Wł.  Orkan,  Wesele  Prome- 
teusza: Kar.  Mustafa,  Historje  naiwne,  Poe- 
zje; M.  Feldman,  „Współczesna  literatura 
polska14  w oświetleniu  krytyków  i pseudo- 
krytyków;  Tad.  Dąbrowski,  Scholia  i scho- 
lastycy (Z  najnowszych  prac  o Wyspiań- 
skim); Włodz.  Piński,  List  z Niemiec  (Re- 
forma sceny  współczesnej);  Przegląd  przez 
Be-Wu,  Stan.  Pieńkowskiego,  (x ),  Ad.  Za- 
górskiego, J.  Kleczcńskiego;  Sprawozdania 
przez  Tres  i d-ra  W.  Moraczewskiego. 

— Kwartalnik  Teologiczny.  Zeszyt  I— IV. 
Ks.  dr.  I.  N.  S.,  Ksiądz  Karol  Skórkowski, 
biskup  krakowski  (1768 — 1851)  i jego  archi- 
wom; ks  St.  Chodvński,  Kronika  klasztoru 
PP.  Bernardynek  Warszawskich  (c.  d.);  ks. 
Audrz.  Franc  Sobalski,  Listy  znakomitych 
mężów  wieku  XVI.  W r.  1578  zebrane  w trzy 
księgi  przez  biskupa  Stanisława  Karnkow- 
skiego  (c.  d );  ks.  Ign.  Mioduszewski,  Zasa- 
dy moralnego  i fizycznego  odrodzenia  się 
ludzkości.  Szkic  naukowy;  ks.  kan.  A.  Szla- 
gowski, prof.  Sem.  warsz.,  Totemizm  a reli- 
gja  izraelska;  biskup  H.  P.  Kossowski,  Listy 
św.  Teresy;  ks.  A.  Szaniawski,  Wieczna 
ciemność  i wieczna  cisza  grobu  w całej  przy- 
rodzie; ks.  Juljan  Dobkiewicz,  Materja,  siła 
i duch,  szkic  z filozofji  przyrody;  ks.  dr. 
Włodz  Vrana,  Kalwinizm  Mikołaja  Reja 
z Nagłowic;  ks.  Joachim  Raczkowski,  List 
otwarty  wiejskiego  proboszcza  do  pana  An- 
toniego Szecha;  ks.  Stefan  Stuczeń,  Z pa- 
miętnika ks.  Józefa  Sadowskiego;  ks.  X..., 
Duch  kapłańskiego  ubóstwa;  ks.  L.  Jarosiń- 
ski, O godności  stanu  kapłańskiego  i wypły- 
wających stąd  obowiązkach  kapłana;  ks  A. 
Szaniawski,  TLS  (didyażjua).  Najnowsze 
odkrycia  w teorji  budowy  psalmów;  Tenże, 
Księga  praw  najstarsza  w świetne.  Kodeks 
Hammurabiego,  króla  Babilonu (r.  2250  przed 
Chr.);  Tenże,  Słownik  biblijny'  według  naj- 
nowszych wzorów  franc.,  ang.  i niemieckich; 
Krytyka  i bibljografja. 

— Lamus.  Zesz.  I.  Część  pierwsza— Dzi- 
siaj. Smolarski  Mieczysław,  Gdzie  huf  ten 
wasz?;  Wolska  Maryla,  Była  raz  królewna...; 
Kasprowicz  Jan,  Z cyklu  „Chwile11;  Rylska 
Zofja,  Dalekie  echa;  Tetmajer  Włodzimierz, 
Bronowskie  wczasy;  Stamir,  Mgławice;  Staff 
Leopold,  Śladem  stopy  antycznej;  Ron- 
do; Wyspiański  Stanisław,  Wernyhora;  Pa- 
wlikowski Jan  Gw.,  Słowacki  w okresie  mi- 
stycyzmu; Retinger  J.  H.,  Humorysta  dni 
dzisiejszych — Jules  Rernard;  Marek,  Na  cza- 
sie. Część  druga— Wczoraj.  Kornel  Ujejski, 
Moja  autobiografia:  Tenże,  Erotyki;  Mieczy- 
sław Romanowski,  Z pamiętnika;  Bohdan 
Zaleski,  Wzrok  anielski:  Adam  Asnyk,  Sonet; 
Cyprjan  Norwid,  Przyczynek  do  „Rzeczy  o 
wolności  słowa44;  Tenże,  List;  Tli.  Gordon 
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Hake,  Polish  Hymn.  Tłumaczenie  J.  Kaspro- 
wicza; Ze  starszej  Eddy—  wedle  miary  ory- 
nału,  przełożyła  Marja  Wolska;  Rozmaito- 
i;  Wiersze  okolicznościowe  i polityczne; 
Wspomnienia  z lat  dawnych;  Ilustracje:  | 
Leon  Wyczółkowski,  Lamus  (okładka);  Ar-  1 
tur  Grottger,  Świt-Zmrok-Noc;  Jan  Matejko, 
Przyjęcie  chrześcijaństw-a  w Polsce;  Portret  • 
C.  Norwida  (według  współczesnej  fotografji). 

— Łan  Młodzieży.  1.  Kalendarz  sym- 
boliczny; Wynik  konkursu;  W sprawie  boj- 
kotu; S.  C.,  Przyjdź.  Topole;  Jan  Humpola, 

D stóp  witrażu;  Nulla  dies  sine  linea;  Poli- 
tyka Prus  i Polscy  w oświetleniu  badaczy 
francuskich;  p.,  Wilja  gimnazjalistki  Reni;  ; 
Poczta  „Łanu“;  Nasze  życie  koleżeńskie;  , 
Z teatru;  Femina. 

— Miesięcznik  Pedagogiczny.  Październik  j 
i Listopad.  Król  Józef,  Klimat  Śląska  au- 
striackiego; O potrzebie  ćwiczeń  cielesnych 
w różnych  okresach  życia;  Sprawozdanie 
z czynności  Pol.  Tow.  Pedagog,  w roku 
administr.  1907/8;  Sprawozdanie  z nauczy-  j 
eielskiej  konferencji  okręgowej  w powiecie  ! 
bielskim;  Z wzajemnej  Pomocy  P.  T.  P.  na 
Śląsku;  Korespondencja;  Z Polskiego  Towa- 
rzystwa Pedagogicznego;  Krouika;  Wydaw-  , 
nictwa  Wzaj.  Pom.  „Pol.  Tow.  pedagog.11  na  j 
Śląsku. 

— Muzeum-  Grudzień.  W sprawie  zasa- 
dniczej; Kopia  H.,  Z niwy  administracyjno- 
szkolnej.  III.  Nadzór  szkolny  (dok.);  Sza-  j 
rota  J ; O konkursach  na  podręczniki  szkol-  | 
ne;  Stock  J.,  Nauka  o elektryczności  i świe- 
tle w kl.  VIII;  Oceny  i sprawozdania  przez 
d-ra  K.  Wojciechowskiego,  d-ra  K.  Zaga- 
jewskiego, J.  Sajdaka,  d-ra  J.  Michułowicza, 

K.  Struty ńskiego,  d-ra  M.  Jamrógiewicza, 
St.  Pawłowskiego,  d-ra  W.  Friedberga,  J. 
Magierę,  d-ra  J.  Demiańczuka;  Kronika 
szkolna  i pedagogiczna;  Wiadomości  bibljo-  ! 
graficzne;  Sprawy  Towarzystwa  nauczycieli 
szkół  wyższych. 

— Nowe  Tory.  Styczeń.  N.  Iwanowska, 
Zarys  szkoły  przyszłości;  U.  Falski,  Koniecz- 
ność reformy  w metodzie  nauki  czytania;  ! 

L.  Komarnicki,  O nauczaniu  literatury;  H. 
Jak  uświadamiałam  moją  dziesięcioletnią 
córeczkę?;  Z literatury;  Książki  dla  młodzie-  ] 
ży;  Dzieła  pedagogiczne  w językach  obcych; 
Wiadomości  bibljograticzne;  Kronika:  Kro- 
nika  zagraniczna. 

— Nowiny  Lekarskie.  Styczeń.  Spis  prac 
ścisłych,  wykładów  klinicznych,  zestawień 
krytycznych,  spostrzeżeń  z praktyki  refera- 
tów praktycznych  i odcinków;  Dział  spra- 
wozdawczy; Zapiski  lecznicze;  Ruch  w To- 
warzystwach; Przegląd  polskiej  prasy  lite- 
rackiej; Sprawy  zawodowe;  Korespondencja 
z Wilna;  Odcinek;  Album  wybitnych  medy- 
ków polskich;  Rozmaitości;  Wiadomości  oso- 
biste; Kronika  żałobna. 

— Ogród.  Grudzień.  A.  Wróblewski,  Kra- 


jowy zakład  sadowniczy  w Zaleszczykach; 
A.  Zaleski,  Śmietankowe;  Badania  i spostrze- 
żenia; Dla  ogrodników;  Dla  pszczelarzy; 
Wytwórczość  i handel. 

— Poradnik  Językowy.  Styczeń.  Zaprosze- 
nie do  przedpłaty'.  1.  Gwara  warszawska, 
przez  R Zaw  i lińskiego.  II.  Zapytania  i od- 
powiedzi (1  - 15).  Ul.  Pokłosie  przez  L.  L 
i B.  Dyakowskiego.  IV.  Skarbonka,  przez 
wy.  V.  Roztrząsanie,  przez  d-ra  Wł.  Bylic- 
kiego.  VI.  Wyjaśnienia,  przez  K.  C.  i An- 
drzeja Niemojewskiego.  VII.  W sprawie 
pisowni,  przez  Jana  Stapeckiego.  VIII.  No- 
we książki,  przez  R.  Z.;  Od  Redakcji;  Spro- 
stowanie. 

— Przegląd  Chorób  Skórnych  i Wenerycz- 
nych. Listopad — Grudzień.  Cz.  Otto,  Pierw- 
sze objawy  porażenia  układu  nerwowego 
przez  syfilis;  J.  Papee,  Kila  u prostytutek 
we  Lwowie;  M.  Sawicki,  Sprawozdanie  z prak- 
tyki lekarskiej  w Busku  w r.  1907;  J.  Wi- 
śniewski, Trzy  przypadki  cukrówek;  F.  Ma- 
linowski, Badania  auatomo-patologiczue  two- 
rów przymiotu  w skórze  i w błonach  śluzo- 
wych; L.  Wernic,  Twardziel  skóry  i Akro- 
megalia;  L.  Chybczyński,  O stosowaniu  w ce- 
lach rozpoznawczych  wcierań  maści  z tnber- 
kuliną;  Fr.  Kryształowicz  i M.  Siedlecki, 
Morfologja  krętka  bladego:  Fr.  Giedroyć, 
Nauka  o chorobach  wewnętrznych  w piś- 
miennictwie lekarskim  polskim;  Sprawozda- 
nia; Referaty;  Wiadomości  bieżące. 

— Przegląd  Historyczny.  Listopad  — Gru- 
dzień. W.  Kętrzyński,  Djarjusze  Wacł.  Dya- 
mentowskiego  i Marcina  Stadnickiego  o wy- 
rawie  Cara  Dymitra;  J.  Szczęsny  Ptaszyc- 
i;  Ze  studjów  nad  memorjałem  Ostroroga 
(dok.);  I.  T.  Baranowski,  Podlasie  w prze- 
dedniu Unji  Lubelskiej  (Ludność  włościań- 
ska) (dok.);  W.  G.  Studnicki,  Czy  Wilno  wy- 
syłało posłów  na  sejmy  rzeczypospolitej? 
(Przyczynek  do  kwestji  udziału  miast  w sej- 
mnch);  A.  Kroushar,  Dzieje  pałacu  Pryma- 
sowskiego (ze  źródeł  archiwalnych);  N.  Gą- 
siorowska,  Pierwotne  osadnictwo  polskie 
w literaturze  współczesnej;  Fr.  Giedroyć, 
Wodociągi  i kanalizacje  miejskie  (z  dziejów 
hygieny  w dawnej  Polsce)  (ciąg  dal );  K. 
Marcinkowski,  Inwentarz  Zamku  Warszaw- 
skiego, sporządzony  w r.  17G9;  Krouika. 

— Przegląd  Narodowy.  Styczeń.  R.  Dmow- 
ski, Stanowisko  Koła  Polskiego;  W.  Luto- 
sławski, Religja  w życiu  narodowym;  Z.  Wa- 
silewski, Powieść -Kinematograf;  St.  Kozie- 
i ki,  Bułgarja  współczesna;  G.  Smólski,  Pola- 
cy' na  Orawie  w Węgrzech;  Rok  polski  w ży- 
ciu, tradycji  i pieśni;  A.  Sadzewicz,  Przegląd 
spraw  polskich:  B.  Wasiutyński,  Przegląd 
polityki  zagranicznej;  Z prasy;  Bibljografja . 
— Przegląd  Polski.  Styczeń.  Nienazwany. 
1 Kazimierz  Trylogja  Cz.‘  II,  „Życie-1,  dramat 
w 5 aktach,  z przedmową  Wojciecha  Dzie- 
duszyckiego;  Aleksander  Kraushar,  Spisek 
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koronacyjny  z r.  1829  w świetle  prawdy  hi- 
storycznej ; Stanisław  Tarnowski,  Juljan 
Klaczko  (c.  d.);  dr.  Marceli  Nałęcz-Dobro- 
wolski,  Sztuka  i uosobienie  śmierci.  Ikono- 
grafja  śmierci  (c.  d.);  Konrad  Ostrowski,  Li- 
sty z Francji.  XIII;  Kronika  literacka;  Teatr 
krakowski,  przez  A.  E.  Balickiego;  Muzyka 
w Krakowie,  przez  d-ra  Zdzisława  Jachimec- 
kiego;  Przegląd  polityczny,  przez 

— Przegląd  Powszechny.  Grudzień.  Por- 
tret Piusa  X.;  prof.  dr.  Józef  Milewski,  Na 
jubileusz  papieski;  prof.  dr.  B Wicherkie- 
wicz,  Pius  X.  Życie  i działalność;  ks  K Fe- 
liś  T.  J.,  Paideże  XIX  wieku  a nauka;  ks.  1 
J.  Pawelski  T.  J.,  25-lecie  „Przeglądu  Po-  ! 
wszechnego**;  Głosy  z powodu  naszego  jubi- 
leuszu; Spis  współpracowników  naszego  pi- 
sma w ubiegłym  26  leciu;  Krystyna  Saryusz- 
Zaleska,  l)o  jubileuszowego  numeru;  dr.  K. 
Krotoski,  Jubileusz  cesarza  a Polska;  Kry- 
styna Snryusz-Zuleska,  Na  Boże  Narodzenie. 
Nad  bielą  nocy  mroźnej...  Witaj  nam...,  dr. 
Włodzimierz  Czerkawski,  Kwestja  sjonizmu; 
ks.  Józef  Sas  T.  J.,  Anatol  France  w spra- 
wie Joanny  d’Arc  (dok.);  prof.  Kaz.  Moraw-  , 
ski,  Kato  Starszy;  Eliza  Orzeszkowa,  Hekuba 
(1863  r.),  powieść;  Lucjan  Rydel,  Z książki, 
która  ma  wyjść.  W Olimpji.  Cierpliwość.  Po 
latach;  Stanisław  Wyspiański,  Fragmeuty 
dramatyczne.  1.  W Nowym  Mieście  Korczy-  ; 
nie.  2.  Nieznany  fragment  z „Nocy  listopa- 
dowej1*; ks.  Leonard  Lipkę  T.  J.,  Realizacja 
proroctw  wobec-  krytyki  dzisiejszej;  J.  E. 
nr.  Wojciech  Dzieduszycki,  Gruszki  na  wierz- 
bie; Przegląd  piśmiennictwa,  przez  prof.  A. 
Mazanowskiego,  T.  Wodzicką;  Zapiski  bi-  j 
bljograficzne,  przez  A.,  B.t  L.,  dr.  A.  B.,  Z., 
R.,  z ruchu  religijnego,  naukowego  i spo-  > 
łecznego,  przez  ks.  Wiktora  Wieckiego  T.  J.,  i 
Jana  Szychowskiego,  Leonarda  Lepszego  i 
Teodora  Jesko-Choińskiego. 

— Przegląd  Prawa  i Administracji.  Styczeń. 
Dr.  Przemysław  Dąbkowski,  Próba  charak- 
terystyki dawnego  prawa  polskiego  prywat- 
nego; prof.  dr.  Ernest  Till,  Obrady  trybu-  j 
nału  szlacheckiego  w Tarnowie  o kodeksie 
cywilnym  z r.  1797;  Władysław  Abraham, 
Forma  zawarcia  zaręczyn  i małżeństwa 
w najnowszym  ustawodawstwie  kościelnym; 
Władysław  Typrowicz,  Polityka  austrjacka  i 
wobec  drobnego  przemysłu;  Dwa  nowe  opra- 
cowania rzymskiego  prawa  prywatnego,  oce- 
nił prof  dr.  Ł3'skowski;  Zapiski  literackie, 
przez  Alfreda  Obanowicza  i Rudolfa  Jackow- 
skiego; Praktyka  cywilno-sądowa,  przez  Her- 
mana Mestera.  D.  Kn  ; Praktyka  administra- 
cyjna, przez  J.  Mz.;  Dodatek.  Zbiór  ogłoszeń  | 
firmowych  trybunałów  handlowych. 

— Przewodnik  Naukowy  i Literacki.  Gru- 
dzień. Antoni  Prochaska,  WTojewówdztwo 
Ruskie  wobec  Rokoszu  Zebrzydowskiego; 
Fr.  Rawita-Gawroński,  Materjały  do  historji 
polskiej  XIX  wieku;  Działalność  emigracji 


z roku  1831  na  terenie  Turcji  do  pokoju  pa- 
ryskiego; Adolf  Chybiński,  Stosunek  muzyki 
polskiej  do  zachoduiej  w XV  i XVI  wieku; 
Antoni  Karbowiak.  Zarys  dziejów  edukacyj- 
nych Polski  porozbiorowej  na  obczyźnie;  dr. 
Stanisław  Kossowski,  Z życia  Kajetana  Wę- 
gierskiego. Pamiętniki  i listy;  dr.  Stanisław 
Kłobukowski,  Wycieczka  do  Parany  (stanu 
Rzeczypospolitej  Brazylji).  Dziennik  podróży. 

— Przewodnik  Społeczny.  Grudzień.  De- 
dykacja Ojca  św.;  Od  redakcji;  Rozprawy; 
Prawo;  Liturgja;  Zagadnienia  teologiczno- 
praktyczue;  Miscelauea;  Szkice;  Piśmiennic- 
two. 

— Przewodnik  Zdrowia.  Styczeń.  Nieco 
z anatom j i i fizjologji  serca  (3  ryc.);  Powsta- 
nie bicia  serca  podczas  stanu  zapalnego  wor- 
ka sercowego  (2  ryc  );  Źródło  duchowo  czyn- 
nych promieni  (6  ryc.);  Djetetyczne  wycho- 
wanie, według  d-ra  Kellogga;  Jak  się  zacho- 
wać w porze  obecnej?;  Przestrogi  i rady; 
Rozmaitości. 

— Sprawozdania  z czynności  i posiedzeń 
Aksdemji  Umiejętności  w Krakowie.  Paździer- 
nik. I.  L.  Mańkowski,  O najnowszych  wy- 
nikach studjów  nad  Pańczatantrą;  Tad.  Gra- 
bowski, Nieznany  djalog  polski  z wieku 
XVI;  Tenże,  Krytyka  literacka  za  czasów 
romantyzmu.  Część  pierwsza.  1818-1830. 
II.  A.  Skałkowski,  Polacy  w Egipcie;  Wła- 
dysław Semkowicz,  Włodycy  w Polsce  na 
tle  porównawczym  słowiańskim;  St.  Zacho- 
rowski,  Węgierskie  i polskie  osadnictwo  Spi- 
żu do  połowy  XIV  w.  111.  J.  Kowalski, 
Przyczynki  do  badań  nad  luminescencją; 
Wład.  Nutanson,  O eliptycznej  polaryzacji 
światła,  przepuszczonego  przez  ciało  natu- 
ralnie skręcające  i pochłaniające. 

— Sprawy  Szkolne.  Grudzień.  Dr.  A.  Kry- 
siński, W sprawie  walki  szkoły  z chorobami 
zakaźnymi;  Uczestnik  Kasy,  Więcej  przezor- 
ności; dr.  A.  Krysiński,  Wychowanie  fizycz- 
ne w Szwecji;  F.  Roliński.  Z powodu  wy- 
stawy „Sztuka  w życiu  dziecka**;  M.  Wisz- 
nicki,  Sztuka  w życiu  dziecka  (wrażenia 
z wystawy);  H.  S.,  Bez  zegarka  (z  marzeń 
nauczyciela);  E.  Ż.,  Ze  szkolnictwa  we  Fran- 
cji; Recenzje,  Przegląd  czasopism  pedago- 
gicznych; 7j  Towarzystw  naukowo-pedago- 
gicznych; Z ruchu  zagranicznego;  Kronika: 
Bibljografja. 

— Straż  Polska.  Ni  9.  A.  E.  Balicki, 
Z nowym  rokiem;  Eliza  Orzeszkowa,  Patrjo- 
tyzm  ekouomiczny;  Kazimierz  Bartoszewicz, 
Skromne  uwagi,  dr.  K.  J.  Rozwadowski, 
O ubezpieczeniu  pensyjnym  urzędników  pry- 
watnych; Roman  Woyczyński,  Kilka  uwag 
o bojkocie  pruskim;  dr.  Karol  Krzetuski, 
Kopalnictwo  węgla  w Galicji;  K.  Bar.,  Ze 
starych  rymów;  R.  Woyczyński,  Wychodź- 
two  sezonowe;  J.  Oksza,  Hakatystki;  Kate- 
chizm narodowy;  K.  Bartoszewicz,  Jak  przy- 
gotowano powstanie  Kościuszki;  Rozmaito- 
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ści;  Kącik  językowy,  przez  Cz.  R.  i Kb.; 
Kronika  „Straży  Polskiej*;  Ogłoszenia. 

— Unitas.  miesięcznik  kościelny.  Pismo 
•duchowieństwa  archidjecezji  gnieźnieńskiej 
i poznańskiej,  wydaje  ks.  Władysław  Hoza- 
kowski.  R.  X,  zesz.  I,  styczeń,  1909.— Pismo 
Kajprzewielebniejszego  ks.  biskupa  Likow- 
skiego;  ks.  Michał  Tokarski,  Z życia  i pa-  ; 
piestwa  Piusa  X;  ks.  K.  Kantak,  Kościół 
i państwo;  D.  Królikowski,  Prace  organiza- 
cyjne duchowieństwa  czeskiego;  ks.  Ignacy 
Adamski,  Krótki  rzut  oka  na  dzieje  archi- 
diecezji gnieźnieńskiej  i poznańskiej  od  r. 
1793—1866;  Zapiski;  Rozporządzenia  władz  . 
kościelnych;  Orzeczenia  władz  świeckich;  ! 
Nowe  książki. 

- Wiadomości  Numizmatyczno-Archeologłcz-  | 

ne.  Styczeń.  Odezwa;  dr.  Z.  Zakrzewski,  j 
Brakteaty  hebrajskie;  ks.  J.  Sas,  Medale  chv- 
rowskie;  F.  Wysocki,  Wykopalisko;  dr.  B. 
Barwiński,  Ze  sfragistyki  ruskiej;  dr.  Marjan 
Gumowski,  Pieczęcie  królewskie;  Katalogi 
monet;  Kronika;  Z zarządu  Towarzystwa. 

— Wychowanie  w domu  i szkole.  Styczeń. 
K.  Appel,  W imię  jedności  w pisowni;  R.  S., 
Ku  naprawie  szkoły;  H.  S.,  Partactwo  w nau- 
ce przedszkolnej;  Belfer,  W sprawie  zada- 
w'auia  pytań  w nauczaniu;  Metody  amer\7-  ! 
kańskie  ćwiczeń  ręcznych,  p.  M.  S.;  ks.  Szko- 
powski,  Rozrywka  a kształcenie;  Recenzje; 
Przegląd  czasopism  pedagogicznych:  Luźne 
kartki;  Kwestjonarjusz  w sprawie  nauki  ry- 
sunków; Z Towarzystw  naukowo-pedago-  1 
gicznych;  Z ruchu  zagranicznego;  Z koła 
lekarzy  szkolnych;  Regulamin  dla  szkół;  I 
Kronika;  List  do  redakcji;  Bibljografja 

— Zdrowie.  Styczeń.  Prof.  L Korczyń- 
ski, Psychiczne  rysy  histerycznej  nerwowo- 
ści; dr.  med.  O.  Hewelke,  Kilka  uwag  w spra- 
wie wychowania  jedynaków;  W sprawach 
bieżących:  Dział  sprawozdawczy;  Z warsz. 
Towarz.  Hygienicznego;  Windomości  z ruchu 
i potrzeb  hygieny  krajowej;  Przegląd  bibljo- 
graficzny;  Wiadomości  bieżące. 

— Luty.  J.  Bruner,  Szczepienie  ochronne 
przeciwclioleryczne  i ich  podstawy  naukowe; 
prof.  dr.  L.  Korczyński,  Psychiczne  rysy  hi- 
sterycznej nerwowości;  M.  Siguliua,  Gimna- 
styka oddechowa  na  zasadzie  psychologicz- 
nej; W sprawach  bieżących;  Postanowienia  1 
obowiązujące;  Dział  sprawozdawczy;  Wiado- 
mości z ruchu  i potrzeb  hygieny  krajowej;  ; 
Ze  zjazdów  hygieniczno-lekurskich;  Przegląd 
bibliograficzny;  Wiadomości  bieżące. 


BIBLJOGRAFJA. 

Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

• Oirecłorium  divini  officii  in  dioccesi  Tarno- 
wicnsi  a clero  saeculari  absolvcndi...  pro  anno 


a n.  D.  1909  concinnatum.  8-ka,  str.  115.  Tar- 
noviae,  1908.  Impensis  cleri  dioccesani. 

— divini  officii  ad  usum  parthenonis  Zwie- 
rzynieceusis  pro  anno  Domini  1909.  8-ka  mała. 
str.  51.  Cracoyiae,  1909.  Sumptibus  partheno- 
nis Zwierzyniecensis. 

Oyrektorjum  czyli  wykład  konstytucji  i zbiór 
praktyk  i zwyczajów,  zachowanych  w zgroma- 
dzeniu Sióstr  św.  Feliksa  trzeciego  zakonu  św. 
O.  Franciszka.  8-ka  mała,  str.  128  -f-  1 nlb. 
Kraków,  1908.  Nakł.  SS.  Felicjanek. 

Ehrhard  A-,  ks.  Katolicyzm  a kultura  nowo- 
czesna. Przełożył  ks.  Z.  Cieplucha.  8-ka,  str. 
75.  Poznań,  1909.  Nakł.  księg.  św.  Wojciecha. 

fen.  60. 

Fouard  G.,  k8.  Święty  Piotr  i pierwsze  lata 
chrześcijaństwa  przez  . . . Początki  Kościoła. 
Z ósmego  wydania  francuskiego,  przejrzanego 
i poprawionego,  przetłumaczone  na  język  polski 
prżez  księdza  J.  Bromskiego  8-ka,  str.  415. 
Piotrków,  1908.  Nakładem  księgami  Józefa  Zra- 
dzińskiego.  Warszawa,  Gebethner  i Wolff. 

rb.  2.25. 

Jubileusz  Piusa  X i niektóre  rocznice  nasze. 
8-ka.  str.  39  Warszawa,  1908.  kop.  5. 

Kajdas  Józef,  ks.  Pamiątka  pierwszej  spo- 
wiedzi świętej.  Dzieciom  szkolnym  ofiaruje  . . . 
16-ka,  str.  39.  Kraków,  1909.  Nakł.  księg. 
Katolickiej  d-ra  Wl.  Miłkowskiego. 

Niemojewskł  Andrzej.  Stworzenie  świata. 
Według  Biblji.  (Komentarz).  16-ka.  str.  95. 
Warszawa,  1909.  Wydawnictwo  „Myśli  Niepo- 
dleglej“.  kop.  20. 

Posłaniec  Serca  Jezusowego.  Intencja  mie- 
sięczna Apostolstwa  Modlitwy.  Styczeń,  1909. 
16-ka,  str.  32.  Kraków,  1909.  Nakł.  Dyr.  Ap. 
Módl.  h.  4,  fen.  4. 

Sas  Józef.  ks.  T.  J-  Anatol  France  w spra- 
wie Joanny  d’Arc.  8-ka.  str.  40  Kraków,  1908. 
Nakl.  redakcji  -Przeglądu  Powszechnego". 

Wlcherkiewicz  Bolesław.  Pius  X.  Życ  i 
działalność.  8-ka  duża,  str.  19.  Kraków,  1908 
Nakł.  autora. 

Filozofia,  psychologja,  estetyka, 
etyka,  krytyka. 

Lewkowicz  Jakób.  Podstawowe  zagadnienia 
teoretycznej  i praktycznej  tilozofji  iTeorja  Po- 
znania). Tom  pierwszy.  Zagadnienia  teoretycz- 
ne. 8-ka.  str.  83.  Warszawa,  1909  Skł.  główny 
w księg.  G.  Centnerszwera  i Sp.  rb.  1. 

Lindner  Gust.  Ad.,  dr.  Wykład  psychologji 
empirycznej.  Opracował  dr.  Leon  Kulczyński. 
Wyd.  II.  w części  zmienione  według  nowszych 
zapatrywań.  8-ka,  str.  VI  -j-  190.  Kraków,  1909. 
Nakł.  autora.  Opr.  kor.  2.20. 

Nietzsche  Fryderyk.  Ecce  homo.  Jak  się 
staje  — kim  się  jest.  Przełożył  Leopold  Staff. 

8 ka,  str.  129.  Warszawa,  1909.  Nakl.  Jakóba 
Mortkowicza,  G.  Centnerszwer  i Sp.  rb.  1.50. 

Straszewski  M.,  dr.  prof.  Logika.  4-ka. 
str.  155.  Kraków,  1907.  kor.  3. 
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Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Dybowski  B , dr.  Zęby  zwierząt  ssących  (Les 
dents  des  Mammitercs).  Napisał  ...  (Z  106  ry- 
cinami). 8-ka,  str.  198.  Lwów,  1907.  Odbitka 
z „Kosmosu*.  kop.  75. 

Koskowski  Bronisław.  Podręcznik  analizy 
chemicznej  wody  do  picia.  Z 20  rycinami  w tek- 
ście. 8-ka,  str.  56.  Warszawa,  1909.  kop.  60. 

Krzentieniewski  Seweryn.  Studja  nad  azoto- 
bakterem  (z  dwiema  rycinami  i tablicą).  8-ka, 
str.  116.  Kraków,  1908.  Osobne  odbicie  z t.  IV 
„Roczników  nauk  rolniczych*. 

Modrakowski  I.,  dr.  doc.  O fizjologicznych 
własnościach  choliny.  8-ka,  str.  36.  Kraków, 
1908. 

Nusbaum-Hiiarowicz  Józef,  prof.  dr.  Szlaka- 
mi wiedzy.  Szkice  i odczyty  dla  wykształco- 
nego ogółu  o zagadnieniach  bioiogji  współcze- 
snej. Z portretem  autora  i licznymi  rycinami 
w tekście.  Wydanie  drugie,  znacznie  rozszerzo- 
ne. 4-ka  mała,  str.  9 nlb  -}-  556.  Lwów,  1909. 
Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Połonieckiego.  Warsza- 
wa, E.  Wende  i Sp.  kor.  8,  rb.  3.20. 

Pawlewski  Br.  O djagram  stopów  Żelaza 
z węglem.  8-ka,  str.  7.  Warszawa,  1908  Od- 
bitka z „Chemika  Polskiego*. 

Prace  Matematyczno-Fizyozne.  T.  XIX.  W. 
Stożek,  O całkowaniu  pewnych  równań  różnicz- 
kowych zwyczajnych  rzędu  drugiego;  G.  A.  Mil- 
ler, Grupy,  w których  podgrupa,  obejmująca 
w sobie  wszystkie  podstawienia,  z wyłączeniem 
danej  litery,  jest  regularna;  Z.  Krygowski,  O roz- 
winięciu fantazji  hypereliptycznych  na  szeregi 
trygonometryczne;  J.  Laab,  Przyczynki  do  elek- 
trodynamiki ciał  poruszających  się;  W.  Broniew- 
ski, Zależność  pomiędzy  zmianą  oporu  elektrycz- 
nego i rozszerzalnością  metali  wieloatomowych; 
A.  Ater,  O układach  sił  wewnętrznych  a siło- 
środem;  S.  Zaremba,  O zasadzie  Dirichlcta;  R. 
Merecki,  Wpływ  zmiennej  działalności  słońca  na 
czynniki  meteorologiczne  ziemskie.  VIII;  H.  Arc- 
towski,  Zmiany  wichrowe  klimatu  Warszawy; 
Z.  Thullie,  O niektórych  zagadnieniach  elektr. 
teorji  metali;  E.  Pascal,  O nowej  teorji  form 
różniczkowych  jakiegokolwiek  rzędu  i stopnia; 
Czasopisma,  książki  i broszury,  nadesłane  do 
Redakcji  „Prac  Matematyczno-Fizycznych*. 

Snydtr  C-  Obraz  świata,  według  ostatnich 
badań  przyrodniczych.  Przekład  z oryginału 
angielskiego:  „New  Conceptions  of  science44.  8-ka, 
str.  148  Warszawa,  1908.  Wydawnictwo  „Spo- 
łeczeństwa-. rb.  1.30. 

Towarzystwo  bibljoteki  uczniów,  wydz.  lekar- 
skiego Uniw.  Jugicll.  Sprawozdanie  z czynności 
zarządu  w roku  admin.  1907/8.  8 ka,  str.  23. 
Kraków,  1908.  Nakł.  Tow.  bibl.  uczniów  wydz. 
lek.  Uniw.  Jag. 

Wielowieyski  H.  Dalsze  badania  nad  histo- 
logją  i historją  rozwoju  jajnika  u owadów': 
Cz.  II.  (Z  3-ma  tablicami)  i Cz.  III  Coleoptera 
(z  2 tabl.).  8-ka  duża,  str.  22  i 25.  Kraków, 
1908.  Nakł.  Ak.  Um  , Spółka  Wyd.  Pol.  Oso- 


bne odbicie  z t.  XLVIII,  ser.  B,  Rozpraw  wydz. 
mat.  przyr.  Akad.  Um  w Krakowie. 

Wiienko  G G.  i Motylewski  Z O działaniu 
sodu  na  cholesterynę  w wyskoku  amylowym. 
8-ka.  str.  7.  Kraków,  1908.  Nakł.  Akad.  Um., 
Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne  odbicie  z t.  XLVItI, 
ser.  A,  Rozpraw  wydz.  matem. -przyrodn.  Akad. 
Um.  w Krakowie. 

Antropologia,  etnografia,  archeo- 
logia przedhistoryczna. 

Pieśni  ludowo  celtyckie,  germańskie,  romań- 
skie. Spolszczył  Edward  Porębowicz.  8-ka,  str. 
192.  Lwów,  1909.  H.  Altenberg.  Warszawa, 
E.  Wandę  i Sp.  kor.  4.20. 

Językoznawstwo,  filologia. 

Rozprawy  Akademji  Umiejętności.  Wydział 
filologiczny.  Serja  II.  Tom  XXX.  Ogóln.  zbioru 
tom  45.  Z 20  tabl.  8 ka  duża,  str.  358.  Kra- 
ków, 1909.  Nakł.  Ak.  Um.,  księg.  Spółki  Wyd. 
Pol.  Treść:  Maksymiljan  Kawczyński,  Amor 

i Psyche  w baśniach;  Witold  Klinger,  Jajko 
w zabobonie  ludowym  u nas  i w starożytności; 
Regina  Lilientalowa,  Święta  żydowskie  w prze- 
szłości i teraźniejszości  (z  20  tabl.);  Tadeusz 
Sinko,  Polski  głosiciel  „stanu  natury*  z począt- 
ku XVII  w.  kor.  12. 

Historją,  biografja,  heraldyka, 
numizmatyka. 

A8kenazy  Szymon.  Łukasiński.  II.  8-ka,  str. 
420  -f- 1 nlb.  Warszawa,  1908.  Nakł.  księg. 
Wendego  i Sp.  Lwów,  H.  Altenberg.  Za  2 

tomy  rb.  7. 

Chmiel  Adam.  Pieczęcie  m.  Krakowa,  Kazi- 
mierza, Kleparza  i jurydyk  krakowskich  do 
końca  XVIII  w.  4-ka,  str.  111.  Kraków',  1909. 
Nakł.  autora.  Odbitka  z XI  Rocznika  krakow. 

Dokumenty  W'  sprawie  gubernji  chełmskiej. 
Documents  rćlatifs  a la  question  du  gouverne- 
ment  de  Chełm.  8-ka,  str.  23.  Kraków,  1908. 
Księg.  Spółki  Wyd.  Pol.  kor.  1,  fr.'  1,  kop.  50. 

Klaczko  Juljan.  Listy  włoskie  (1860).  Mar- 
grabia Aleksander  Wielopolski.  Książę  Adam 
Czartoryski  (1861).  Z przedmową  Ferdynanda 
Hoesicka.  8-ka,  str.  137.  Kraków,  1908.  Spółka 
Wyd.  Pol.  Odbitka  z „Przeglądu  Polskiego". 

kor.  2. 

Kraushar  Alexander.  Miscellanea  historyczne. 
XXXV.  Aeronauci  francuscy  w Warszawie  w r. 
1831.  8-ka,  str.  27.  Warszawa,  1908.  kop.  45. 

Lilientalowa  Regina.  Święta  żydowskie  w prze- 
szłości i teraźniejszości.  Z 20  tablicami.  8-ka, 
str.  98.  Kraków,  1908.  Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka 
Wyd.  Pol.  Osobne  odbicie  z t.  XLV  Rozpraw 
wydz.  filolog.  Ak.  Um.  w Krakowie.  kor.  6. 
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Limanowski  Bolesław.  Historja  powstania 
narodu  polskiego  1863  i 1864  r.  Wydanie  dru- 
gie, przerobione.  8-ka,  str.  VIII  -f-  616  -f-  4 nlb. 
Lwów,  1909.  Polskie  Towarzystwo  Nakładowe. 

rb.  2.50. 

Pamiątki  polskie  na  obczyźnie.  Wydawane 
staraniem  Stanisł.  Pniewskiego.  Pod  redakcją 
Franciszka  Pułaskiego  przy  udziale  Komitetu 
redakcyjnego,  do  którego  należą:  pp.  K.  Bro- 
niewski, M.  Bersohn,  T.  Korzon,  M.  Rulikowski 
i H.  Wilder.  Rok  I,  zeszyt  6,  od  str.  61  do  76 
i 7 rycin.  Warszawa,  1908.  rb.  1.50. 

Rocznik  krakowski,  wydawnictwo  Towarzy- 
stwa miłośników  historji  i zabytków  Krakowa. 
Redaktor  prof.  dr.  Stanisław  Krzyżanowski. 
T.  XI.  4-ka,  str.  183.  Kraków,  1909  Treść: 
Juljan  Pagaczewski,  Baltazar  Fontana  w Krako- 
wie; Franciszek  Klein,  Akademicki  kościół  św. 
Anny  w Krakowie,  studjum  architektury;  dr. 
Klemens  Bąkowski,  Podziemia  Wawelu;  Adam 
Chmiel,  Pieczęcie  miasta  Krakowa,  Kazimierza, 
Kleparza  i Jurydyk  krakowskich  do  końca  XVIII 
wieku;  Wykaz  osób  i rzeczy  do  „Pieczęcie  m. 
Krakowa*.  kor.  10. 

Historja  i teorja  literatury. 

Norwid  Cyprjan.  Odczyty  o Julj.  Słowackim 
w sześciu  publicznych  posiedzeniach.  Z dodat- 
kiem rozbioru  „Balladyny*  i portretem  autora. 
Według  wydania  paryskiego  z r.  1861.  8-ka, 

str.  72.  Warszawa,  1909.  Wydawnictwo  „Sfin- 
ksa*. Skład  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

kop.  60. 

Piłat  Roman,  dr.  Historja  literatury  polskiej. 
Zesz  IX- X.  Po  kor.  150. 

Przewóska  Marja  Czesława  (Helia).  Eliza 
Orzeszkowa  w literaturze  i w ruchu  kobiecym. 
Zarys  syntetyczny.  List  Jubilatki.  Wyd.  II.  8-ka 
mała,  str.  100  Kraków.  1909.  Nakł.  księgarni 
Ludowej  K.  Wojnara.  kor.  1. 

Sztuki  plastyczne. 

Mycielski  Jerzy,  dr.  prof.  Katalog  wystawy 
obrazów  dawnych  malarzy  flamandzkich,  holen- 
derskich, niemieckich,  francuskich  i polskich 
w gmachu  Tow.  przyjaciół  sztuk  pięknych 
w Krakowie  w marcu  i kwietniu  1907  r.,  s.  II; 
w lipcu  i sierpniu  r.  1907;  w lutym  i marcu 
r.  1907,  s.  IV.  8-ka  mała,  str.  nlb.  9,  8 i 8. 
Kraków,  1907.  Wydawnictwo  Tow.  opieki  nad 
poi.  zabytuami  sztuki  i kultury.  Po  h.  20, 

— — W maju  i czerwcu  1903  r , s.  I,  tamże. 
1908.  h.  20. 

Sztuka  polska.  Malarstwo.  Sześćdziesiąt  pięć 
reprodukcji  dziel  najwybitniejszych  przedstawi- 
cieli malarstwa  polskiego.  Wydanie  miniaturo- 
we. 16-ka,  str.  39.  Lwów,  1909.  Nakł.  księg. 
H.  Altcnbcrga.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 
Wszelkie  prawa  zestrzeżone. 


Tomkowicz  Stanisław.  Kollegjata  św.  Jana 

Chrzciciela  w Skalmierzu.  Reszty  romańskiej 
budowy.  Fol.,  szp.  10.  Kraków,  1908.  Nakł. 
Akad.  Urn. 

Zubrzycki  J.  S.,  dr.  Architektura  placu  Do- 
minikańskiego w Krakowie  na  początku  XIX  w. 
(Do  tabl.  XXVII  i XXVIII  „Skarbu  architektury 
w Polsce-).  Fol.,  str.  21.  Kraków,  1908. 

Muzyka,  śpiew. 

Laurecka  Joanna.  Podręcznik  nauczania  gry 
na  fortepianie,  przeznaczony  dla  młodych,  wstę- 
pujących do  zawodu  nauczycielek,  napisała  . . . 
kierowniczka  szkoły  muzycznej  we  Lwowie.  8-ka, 
str.  71.  Lwów,  1908.  kor.  1. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja, 
statystyka. 

Allerhand  M , dr.  Istota  restytucji  i wznowie- 
nia. 8-ka  duża,  sir  40.  Kraków,  1908.  Osobne 
odbicie  z rocznika  IX  „Czasopisma  prawniczego 
i ekonomicznego. 

Czeriiawski  Włodzimierz,  dr.  Kwcstja  sjoni- 
zmu.  8-ka,  str.  21.  Kraków,  1908.  Nakład 
redakcji  „Przeglądu  Powszechnego*. 

Detloff  Szczęsny,  ks.  Organizacja  i zadania 
zarządów  naszych  katolickich  towarzystw  robot- 
niczych. 8-ka  duża,  str.  48.  Poznań,  1908. 
Nakł.  księg.  św.  Wojciecha.  fen.  60. 

6argas  Zygmunt,  dr.  Pojęcie  l podmiot  po- 
datku zarobkowego  specjalnego  wedle  prawa 
austrjackiego.  8-ka,  str.  39.  Lwów,  1909.  Gu- 
brynowicz  i Schmidt.  Odbitka  z Rocznika  Ase- 
kuracyjno-ckonomioznego. 

Grużewski  Tadeusz.  Kryzys  państwowy  Ro- 
sji. 8-ka,  str.  54.  Potersburg,  1908.  Wydawn. 
„Literatura  polityczna*  J6  1.  kop.  <50. 

Kalendarz  prawniczy  na  r.  1909.  R.  VI.  8-ka, 
str.  139.  Chrzanów,  1908.  Własność  M.  Ziem- 
bińskiej.  Karton,  kor.  1. 

Kolankowski  L.,  dr.  Kościół  a Cerkiew  w Ga- 
licji wschodniej  (z  mapą).  8-ka  mała,  str.  15. 
Kraków,  1909.  Wydawnictwo  „Świata  Słowiań- 
skiego-. kor.  3. 

Konn  Apolinary  Henryk.  Prawa  wyjątkowe. 
8-ka,  str.  % Warszawa,  1909.  Skł  główny 
w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  kop  60. 

Lemański  Jan.  Prawo  własności.  Z portre- 
tem autora.  8-ka,  str.  112.  Warszawa,  1909. 
Nowości  Literackie,  tom  VIII.  Księgarnia  Stan. 
Sadowskiego. 

Olearskl  Bronisław.  W sprawie  sierocej.  (Od- 
powiedź p.  Franciszkowi  Bujakowi).  8-ka  mała, 
str.  38.  Kraków,  1908.  Nakł.  red.  „Miłosier- 
dzia chrzęść.-  Odbicie  z 4-go  zeszytu  za  paź- 
dziernik i listopad  czasopisma  „Miłosierdzie 
chrześcijańskie1*. 

Rappaport  E.  St.  i Górecki  L.  Warstwy  śre- 
dnie w świetle  polityki  radykalnej.  1.  Stanowi- 
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sko  warstw  średnich.  II.  Polityka  radykalna  we  : 
Francji.  III.  Zadania  radykalizmu  polskiego. 
Przypisy.  Bibljografja.  8-ka,  sir.  120  -f-  X. 
Warszawa,  1909.  Jan  Fiszer,  Ludwik  Biernacki 
i S ka.  kop.  60.  j 

Rundstein  Szymon.  Zasady  i kierunki  mię- 
dzynarodowego prawa  upadłościowego.  8-ka,  ( 
str.  122.  Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  w księg.  I 
E.  Wende  i Sp.  kop.  80. 

Sprawozdanie  Akad.  Kółka  historyków  we 
Lwowie  za  rok  1907/8.  80  rok  istnienia.  8-ka 
mała,  str.  16.  Lwów,  1908.  Nakł.  Kołka  histo-  I 
ryków. 

Statut  krakowskiego  Towarzystwa  równou- 
prawnienia kobiet  8-ka  mała,  str.  8.  Kraków,  • 

1908.  Nakł.  Tow.  równoupr.  kobiet.  h.  6.  I 
Sypowskl  Franciszek,  radca  sądu  kraj.  Gnia-  : 

zda  dla  sierot.  Uuagi  z powodu  projektu  p. 

K.  J.  z Warszawy  w sprawie  opieki  nad  dzieć- 
mi bezdomnymi  w Galicji.  8-ka  mała,  str.  79. 
Kraków,  1908.  G.  Gebethner  i Sp.  Nakł.  J 
Związku  pracy  Narodowej.  h.  60. 

Tołstoj  Lew,  hr.  Odbudowanie  piekła.  (Prze- 
kład z rosyjskiego  A.  K).  8-ka,  str.  27.  Kra- 
ków, 1909.  Nakł.  M.  Mazurkiewicza  i S-ki. 

h.  40. 

Załęski  Witold.  Ze  statystyki  porównawczej 
Królestwa  Polskiego.  Ludność  i Rolnictwo.  8-ka,  I 
str.  IV  -j-  193.  Warszawa,  1908.  Wydane  z za-  i 
pomogi  Kasy  pomocy  im.  d-ra  J.  Mianowskiego. 
Skł.  gł-  w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  rb.  1.  j 

Pedagogika,  wychowanie,  szkolnic- 
two, książki  dla  młodzieży. 

Abom  Emma.  Królowa  Elfów  i inne  powiastki 
dla  dzieci  do  lat  7,  podług  oryginału  szwedz- 
kiego. Opracowała  R.  Bernstejnowa  z 4 obraz- 
kami kolorowymi.  8-ka,  str.  66.  Warszawa,  , 

1909.  Wydawnictwo  M.  Arcta.  kop.  60. 

Andersen.  Opowieści  i bajki.  1’ięcioro  w strącz-  | 

ku.  Krzesiwo.  Jaś  Głuptaś.  8 ka,  str.  31.  War- 
szawa, 1909.  Zajmujące  czytanki  ilustrowane. 
Ser.  II,  JA  12.  Wydawn.  M.  Arcta.  kop.  10.  | 
Bukowiecka  Zofja.  Pamiętniki  Beniowskiego. 
Syberja.  Daleki  Wschód.  Madagaskar.  Opraco- 
wała ...  Z 16  rycinami  K.  Górskiego.  8-ka. 
str.  338.  Warszawa,  1909.  Nakład  Gebethnera 
i Wolffa.  rb.  1.20. 

Bullen  T.  Frank.  W pogoni  za  kaszalotem. 
Podróż  naokoło  świata  na  statku  wielorybniczym. 
Przełożył  z angielskiego  Feliks  Wermiński.  8-ka, 
str.  204.  Warszawa,  1909.  Księgarnia  M.  Arcta. 

kop.  60. 

Ewald  Karol.  Ciche  jezioro.  Dwunożne.  Dwa 
opowiadania  w przekładzie  S.  F...  8-ka,  str. 

200.  Warszawa,  1909.  Księg.  G.  Centnerszwera 
i Sp.  Nakł.  W.  Raabego.  Opr.  rb.  1.60. 

— O czterech  władcach  ziemi.  Opowiadania. 
Przełożyła  z duńskiego  R.  Bernsteinowa.  8 ka, 
str.  93.  Warszawa,  1908.  Wydawnictwo  M. 
Arcta.  kop.  70. 


Grudzińska  Anna.  Tymko  Orlik.  Opowiada- 
nie historyczne  z XIII  wieku.  Napisała  ...  Z 9 
obrazkami.  8-ka,  str.  62  Warszawa,  1908. 
Moja  Bibljoteczka.  Wydawn.  M.  Arcta.  kop.  30: 

Hoffmanowa  KI.  Nocleg  w Kromołowie.  Mi- 
chał Korybut  u matki.  Tomek  z Jabłonny  i ksią- 
żę Józef  Poniatowski.  Z rysunkami  A.  Gawiń- 
skiego. 8 ka,  str.  36.  Warszawa,  1909.  Zaj- 
mujące czytanki  historyczne,  serja  4,  JA  2.  Wy-' 
dawnictwo  M.  Arcta.  kop.  16. 

Mroczek  Antoni.  Wypisy  polskie.  Ułożył  we- 
dług programu  Warszawskiego  Okręgu  Nauko- 
wego . . . Część  I.  8-ka,  str.  172  -f-  IV.  War- 
szawa, 1909.  Skł.  gł.  w Księgarni  Powszechnej. 

Karton,  kop.  60. 

Repetitorium  dziejów  austrjackich  i powszech- 
nych (według  podręcznika  M.  Zaleskiego)  z do- 
datkiem o ważnych  wypadkach  lat  ostatnich. 
Do  użytku  szkół  wydziałowych,  seminarjów 
naucz,  i szkół  realnych  opracował  Antoni  J. 
Mikulski.  8-ka  mała,  str.  64.  Kraków,  1909. 
D.  E.  Friedlein. 

Rydel  Lucjan.  Madejowe  łoże.  Stara  klechda 
dla  młodych  czytelników  w XVIII  pieśniach 
z epilogiem.  4-ka,  str.  126.  Kraków,  1909 
Nakł.  księg.  D.  E.  Friedleina.  Warszawa.  E. 
Wende  i Sp.  Karton,  kor.  6.50. 

Sprawozdanie  XLII(-cic  . . . wydziału  i komi- 
sji kontrolującej  Towarzystwa  wzaj.  pomocy 
uczniów  Uniw.  Jag.  z czynności  w r.  1907— 
1908.  8 ka,  str.  67  + 18.  Kraków,  1908.  Nakł. 
Tow.  wzaj.  pom.  uczniów  Uniw.  Jag. 

Wieczory  Polskie.  Rocznik  dla  starszej  mło- 
dzieży pod  redakcją  Tadeusza  Piniego.  Z 6 ko- 
lorowymi tablicami  i 146  ilustracjami  w tekście 
według  obrazów  najznakomitszych  malarzy  pol- 
skich i oryginalnych  zdjęć  fotograficznych.  8-ka, 
str.  363  -j-  1 nlb.  Lwów,  1908.  Nakł.  H.  Alten- 
berga.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  New-York, 
The  Polish  Book  Importing  Co.  Opr.  kor  8. 

Wielowieyska  E Savonarola,  opowiadanie 
historyczne  przez  autorkę  „Ireny1*.  Z upoważ- 
nienia autorki  streściła  . . . 8-ka,  str.  76.  War- 
szawa, 1909.  Wydawnictwo  księgarni  „Kronika 
Rodzinna**.  kop.  25. 

Zieliński  Walenty.  Czarodziejskie  wiano.  Na- 
isał  . . . Ilustrował  Stanisław  J.  Kozłowski, 
-ka,  str.  59.  Warszawa,  1908.  Gebethner 
i Wolff.  kop.  80. 

Zimowski  Kazimierz.  Z czasów  Bolesława 
Chrobrego.  Opowiadania  historyczne  z 5 ryci- 
nami i mapką.  8-ka  mała,  str.  57.  Kraków, 
1908.  Księg.  S.  A.  Krzyżanowskiego.  Karton. 

h.  70. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja, 
hygjena. 

Brenneisen  Leopold,  dr.  Hygiena  zębów  i ja- 
my ustnej.  Wskazówki  do  należytego  utrzyma- 
nia jamy  ustnej.  Z 18  rysunkami.  Polecone 
przez  Towarzystwo  Hygieniczne  Warszaw.  8-ka, 
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str.  32.  Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  w księg. 
E.  Wende  i Sp.  kop.  25. 

Buczwiński  Leon.  Poradnik  weterynaryjny  dla 
ludu  polskiego  (dzieło,  ozdobione  82- ma  rysun- 
kami w tekście).  Opracował  . . . lekarz  wetery- 
naryjny. Z zapisu  Wladysł.  Pepłowskiego,  w za- 
wiadywaniu Kasy  im.  d-ra  J Mianowskiego. 
8-ka,  str  222  -f-  IV.  Warszawa,  1908.  Skł.  gł. 
w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  60. 

Gawiński  Witold.  O wydzielaniu  kwasów  pro- 
teinowych w moczu  osób  zdrowych,  oraz  w przy- 
padkach chorób.  8-ka,  str.  13.  Kraków,  1908. 
Nakł.  Akad.  Um.,  Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne  ' 
odbicie  z XLV1II,  ser.  B,  Rozpraw  wydz.  mat.  , 
przyr.  Akad.  Um.  w Krakowie. 

Janiszewski  Tomasz,  dr.  Co  każdy  człowiek 
o gruźlicy  wiedzieć  powinien?  8-ka,  str.  72. 
Kraków',  1908.  Nakł.  księg.  S.  A.  Krzyżanow- 
skiego. 

Kalendarz  dla  lekarzy-praktyków  na  rok  1909, 
opracowany  przez  d-ra  Al.  Fruchtmana.  16-ka, 
str.  101.*  Warszawa,  1908.  Z dod.  kwartalny- 
mi I,  II,  111  i IV.  Wydawnictwa  rok  XIII. 

rb.  1.20. 

Malsburg  Karol,  prof.  Histologiczny  proble- 
mat hodowlany.  Studjum  o formach  i funkcjach 
ustrojowych  naszych  zwierząt  domowych.  8-ka, 
str.  115.  Kraków,  1908.  Osobne  odbicie  z t.  IV 
^Roczników  nauk  rolniczych14. 

Nowicki  W,  dr.  Sekcja  zwłok  króla  Jana  III. 
(Przyczynek  do  dziejów  sekcji  XVII  w.  na  pod- 
stawie nieznanego  protokółu)  8-ka,  str.  17. 
Kraków',  1908.  Osobne  odbicie  z .Przeglądu 
Lekarskiego"  19C8,  JA  41—43. 

Winogrodzki  Alfred,  dr.  Hygiena.  Podręcznik 
do  użytku  uczniów  i uczenie  szkół  średnich  i 
samouków.  8-ka,  str.  114  Ą-  1 nlb.  Sambor, 
1908.  Nakł.  Tow.  przyjaciół  młodzieży  szkolnej. 

kor.  1. 

Zbiór  prac  z kliniki  medycznej  U.  J.  pod  dy- 
rekcją prof  d-ra  W Jaworskiego.  Serja  II,  ze- 
szyt pierwszy  (1905  — 1908).  8-ka,  str.  Ib9. 
Kraków,  1908.  Treść:  Zapiski  lecznicze  z kli- 
niki lekarskiej  Uniw.  Jagiell.:  dr.  Szurek,  Napoje 
wyskokowe,  jako  środek  leczniczy.  Z uwzglę- 
dnieniem spostrzeżeń,  poczynionych  w r.  1905 
w klinice  lekarskiej  Uniw.  Jag.;  prof  W.  Jawor- 
ski i dr.  Korolewicz,  O krwotokach  utajonych 
przewodu  pokarmowego;  dr.  E.  Mięsowicz,  O 
leczniczym  działaniu  surowicy  Romera  w włó- 
knikowym  zapaleniu  płuc;  prof  dr.  Jaworski,  ; 
Wzmianka  o łoju  baranim  (sebumovile)  jako 
masie  pigułkowej;  dr.  Łapiński,  O kryształach 
siarkanu  wapniowego  w moczu;  dr.  Bronisław 
Weinert,  O zmianie  ilości  bakterji  w kale  pod 
wpływem  stosowania  w lewatywach  i w djecie 
mleka  kwaśnego  zwykłego,  oraz  sporządzonego 
sposobem  Miecznikowa;  prof.  W.  Jaworski  i dr.  J 
St.  Łapiński,  O wyczuwalności  wyrostka  robacz- 
kowego i kątnicy,  oraz  o przynależnych  pun- 
ktach bolesnych:  doc.  dr.  E.  Mięsowicz,  O krzy- 
wicy  późnej;  dr.  St.  Szurek,  Nauka  Aleksandra 
Poehla  i wyniki,  uzyskane  jego  przetworami 


w klinice  lekarskiej  Uniw.  Jag.  w r.  1906/7;  dr. 
Władysław  Klugcr,  Niezwykły  wypadek  pioru- 
nującej plamicy  krwotocznej  u osoby  dorosłej: 
dr.  Witold  Skórczewski,  Szczepienie  Pirąuetow- 
skie  tuberkuliny  i odczyn  spojówkowy  Cal- 
mette’a. 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i podróże. 

Album  ziemi  Dobrzyńskiej.  8-ka  podł.  Lipno. 

1908.  rb.  1.50. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Buffalo-Blll,  bohater  dzikiego  zachodu.  Jedy- 
ne wydanie  oryginalne  z upoważnienia  pułk. 
W.  F.  Cody,  zwań.  Buffalo- Bill.  JA  16.  Tajne 
polecenie;  Jfc  17.  W parowie  śmierci;  Nr.  18. 
Więzy  śmiertelne.  4-ka,  po  str.  32.  Warszawa- 
Kraków,  1908.  Nakł.  Spółki  wyd.  Kavka  i Sp. 

Po  h.  30. 

Dante  Altghieri.  Boska  Komedja.  Przełożył 
Edward  Porębowicz.  Wydanie  nowe,  przero- 
bione. 8-ka,  str.  715.  Warszawa,  1909.  Na- 
kład Gebethnera  i Wolffa.  rb.  2 

Dobrzański  Mirosław.  Pusta  noc.  8-ka,  str. 
125.  Warszawa- Kraków,  19o9.  Okładkę  ryso- 
wał Wacław’  Popowski.  rb.  1. 

Domnik  Franciszek.  Dzieci  muzy.  Komedja 
w 1 akcie.  Wyd.  trzecie.  8-ka,  str.  52.  War- 
szawa, 1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kra- 
ków, G.  Gebethner  i Sp.  Teatr  amatorski  JA  31. 

kop.  30. 

France  Anatol.  Wybór  pism.  VI.  Manekin 
trzcinowy.  Tłómaczył  Jan  Sten.  8-ka,  str.  285. 
Lwów,  1909.  Polskie  Tow\  Nakładowe.  War- 
szawa, E.  Wende  i Sp.  rb.  1.40. 

Galiński  Franciszek  Jerzy.  Z djalogów  spro- 
śnego Marchołta  z Don  Juanem.  Fragmenty  8 ka, 
str.  46.  Kraków,  1908.  Nakł.  W.  L Anczyca. 

Gorkij  Maksym  Rzeź  Żydów'.  Tłumaczył 
T.  G.  8-ka  mała,  str.  15.  Sambor,  1908.  Nakł. 
Stanisława  Trojana.  h.  30. 

— Russki  car.  Interwicw.  Tłumaczył  T.  Gł. 

8 ka  mała,  str  74.  Sambor,  1909.  Nakł.  księg. 
W.  G.  Niewiadomskiego.  h.  80. 

Gruszecki  Artur.  Zaloty  biurokraty.  Powieść 
współczesna.  Tom  I.  8 ka,  str.  153.  Warszawa, 

1909.  Bibl.  Dzieł  Wyb.  JA  569.  kop.  40. 

Heijermans  Herman.  Miasto  djamentów.  Po- 
wieść. tłum.  Bronisława  Neufcldówna.  Część  I. 
8-ka,  str.  143.  Warszawa,  1909.  Bibl.  Dzieł 
Wybór.  Jó  567.  kop.  25. 

Heine  Henryk.  Z nietłumaczonych  poezji. 
Pieśni  współczesne  (1839  — 1846).  Przełożył 
z niemieckiego  Władysław  Nawrocki.  (Wydaw- 
nictwo „Sfinksa").  8-ka,  str.  48.  Warszawa, 
1909.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

kop.  45. 

Krechowiecki  Adam.  Syn  królewski.  Dramat 
w trzech  aktach  na  tle  dziejów'  XI  wieku.  8-ka, 
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str.  160.  Lwów,  1909.  Nakł.  Gubrynowicza 
i syna.  Wszelkie  prawa,  a zwłaszcza  prawo 
wystawiania  na  scenach,  oraz  przekładu,  są  wy- 
łączną własnością  autora.  kor.  3 40. 

Leon  W.  i L.  Stein.  Wesoła  wdówka.  <.Die 
lustige  Witwe).  Operetka  w trzech  aktach.  Prze- 
kład A.  K.  8-ka,  str.  44.  Poznań.  1909.  Nakł. 
księg.  M.  Niemierkicwicza.  Wszelkie  prawa  — 
włącznie  tłumaczenia  na  wszystkie  języki,  tu-  1 
dzież  wystawiania  są  zastrzeżone.  fen.  60.  , 

London  Jack.  Przygody  psa  w Klondyke. 
(Głos  .Lasu').  Ze  wstępem  Wacława  Sieroszew- 
skiego i 4 ilustracjami.  8-ka,  str.  84.  Kraków- 
Warszawa,  1909.  Skl.  gł  w księg.  G.  Centner-  , 
szwera  i S-ki.  kop.  90 

Makuszyński  Kornel.  Rzeczy  wesołe.  8 ka, 
str.  178  -f-  1 nlb.  Lwów,  1909.  Nakł.  księg. 
Polskiej  B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wen- 
de  i Sp.  Okładka  według  rysunku  Fryderyka 
Pautscha.  kor.  2.50.  ; 

Mi  kulasz  Jarosław.  Królewienka.  Opowieść  j 
z życia  pszczół.  Przełożyła  z czeskiego  Julja 
Kreczyńska.  8-ka,  str.  147  Warszawa,  1908. 
Nakł.  Bibl.  Dziel.  Wyborowych.  Opr.  kop.  80. 

Morstin  Ludwik  Hieronim.  Chwasty  kwitnące  j 
na  rodzajnym  polu.  Poezje.  4-ka  mała,  str.  72.  ( 
Kraków,  19c9.  Nakł  autora.  Spółka  Wyd.  Pol. 
Wybito  tej  książki  500  egz.,  z tego  ^0  na  osob- 
nym papierze  japońskim  z podpisem  autora,  kor.  2. 

Nick  Carter,  najsławniejszy  detektyw  Ame- 
ryki. Si  16.  Upiór  w domu  obłąkanych;  .V>  17. 
We  własnej  pętlicy  złapany;  Si  18.  Upadek  dr. 
Quartza.  4-ka,  po  str  32.  Warszawa  Kraków, 
1908.  Nakł.  Spółki  wyd.  Kavka  i Sp.  Po  h.  30.  1 

Perły  deklamacji  polskiej.  Wiązanka  celniej- 
szych utworów  poetyckich,  nadających  się  do 
wygłaszania  w kółku  rodzinnym  lub  towarzy- 
skim, podczas  wieczorków  i obchodów  uroczy- 
stych zebrał  Adam  Kompf.  8-ka,  str.  256.  Ino-  ' 
wrocław,  1909.  Nakł.  księg.  S.  Knasta.  m.  2.  ; 

Reich  Aleksander.  Nowele  i fragmenty.  4-ka 
mała,  str.  76.  Lwów,  1909.  Księg.  Powszechna. 
Okładkę  wykonał  Józef  Seredyński.  kor.  1.50. 

Ruszkowski  R.  W Szczawnicy.  Komedyjka 
w 1 akcie.  Dreifus  A.  Pan  i Pani.  Fraszka 
w 1 odsłonie.  8-ka,  str.  14.  Lwów,  1909.  ^ 
Nakł.  H.  Altenbcfga.  Bibljoteka  teatrów  ama- 
torskich Si  67.  h.  70.  I 

Rydel  Lucjan.  Poezje.  Wydanie  111,  znacznie 
pomm lżone.  Z portretem  autora.  8-ka  mała, 
str.  282.  Kraków,  1909.  D.  E.  Friedlein.  Nakł. 
Leona  Idzikowskiego  w Kijowie. 

Savitri.  Poezje.  8-ka,  str.  180.  Warszawa, 
1908.  Gebethner  i Wolff.  rb.  1. 

Sewer.  Dla  świętej  ziemi.  Sztuka  ludowa 
w 4 aktach.  8-ka,  str.  33.  Lwów,  1909.  Nakł. 
H.  Altenberga.  Bibljoteka  teatrów  amatorskich 
Si  83.  kor.  1 60. 

Sienkiewicz  Henryk.  Bitwa  pod  Grunwaldem, 
opisana  w powieści  „Krzyżacy1*,  przez  . . . 8-ka 
mała,  str.  72.  Lwów,  1908.  Nakł.  Komitetu 
wydawnictwa  dziełek  ludowych.  Przedpłata  na 
12  książek  kor.  2.10.  Opr.  3.10. 


Słoński  Edward,  leszczem  wciąż  pełen  wio- 
sny. 8 ka,  str.  79.  Warszawa,  1909.  Nakładem 
autora.  Skł.  gł.  w księg.  E Wendc  i Sp. 

kop.  80. 

Słowacki  Juijusz.  Dzieła.  Pierwsze  krytyczne 
wydanie  zbiorowe.  Tom  IX.  Dramaty  i prze- 
kłady. Wydał  dr.  Wiktor  Hahn.  8-ka,  str.  531-j- 
2 nlb.  Lwów,  1909.  Nakł.  W.  Gubrynowicza. 

Za  całość  kor.  40. 

— Żywot  i wybór  pism  w setną  rocznicę  u- 
rodzin  przez  d-ra  Konstantego  Wojciechowskie- 
go. Z 10  ryc.  8-ka.  str.  347.  Lwów,  1909. 
Nakł.  Macierzy  Polskiej,  skład  gł.  w administr. 
Macierzy  Polskiej  w Gmachu  Sejmowym.  Kra- 
ków, G.  Gebethner  i Sp.  Bibljoteka  Macierzy 
Pol.  Jń  45.  kor.  1. 

Śniadecki  Jędrzej.  Pisma  satyryczne.  Do 
druku  przygotował  i przedmową  opatrzył  dr. 
Adam  Wrzosek.  Część  III.  8-ka.  str.  170.  War- 
szawa, 1908.  Bibljot.  Dzieł  Wybór.  X 566. 

kop.  25 

Stevenson  L.  Skarb  z Franchard.  8-ka,  str. 
173  -f-  1 nlb.  Kraków,  1909.  Spółka  Wyd.  Pol. 

kor.  2.40. 

Szamota  Alicja.  Orły.  Fragmenty  z życia. 
Z przedmową  Cycylji  Walewskiej.  8-ka,  str.  304. 
Warszawa,  1909.  Wydawn.  Kasy  Przez,  i Po- 
mocy Warsz.  Pomocników  księgarskich.  Skład 
główny  w księg.  Gebethnera  i Wolffa,  rb.  1.20. 

Tuchołkowa  Stefanja.  Na  skrzydłach  Ikara. 
Powieść  narodowa  na  tle  powstania  roku  1863. 
8-ka,  str.  174.  Poznań,  1908.  Skł.  gł.  w księg. 
„Dzień  Kujawskiego**.  kop.  75. 

Wędrychowski  Bolesław.  Babka  leśna.  Ko- 
medja  w 3 ch  aktach.  Dla  Mani  i Stasia  Choło- 
niewskich przez  Wuja  Bolesława.  8-ka,  str.  12. 
Warszawa,  1908.  Gebethner  i Wolff.  Teatrzyk 
dla  młodzieży.  kop.  20 

— Jacuś.  Komedyjka  dla  dzieci  w 1-ym  ak- 
cie. (Rzecz  dzieje  się  w Zialkowcach  na  Podolu). 
8-ka,  str.  12.  Warszawa,  1908.  Gebethner 
i Wolff.  Teatrzyk  dla  młodzieży.  kop.  20. 

— Przebudzenie  się  wiosny,  Komedyjka  w 1 
akcie  . . . 8-ka,  str.  7.  Warszawa,  19U8.  Ge- 
bethner i Wolff.  Teatrzyk  dla  młodzieży. 

kop.  15. 

— Trubadur.  Komedyjka  dla  dzieci  w 1-ym 
akcie,  w dwóch  odsłonach.  8-ka,  str.  12.  War- 
szawa, 1908.  Gebethner  i Wolff.  Teatrzyk  dla 
młodzieży.  kop.  20. 

Książki  dla  ludu. 

Kmieć  Polski.  Kalendarz  ilustrowany  dla  lu- 
du na  r.  P.  1909.  R IV.  4-ka,  nlb.  Jarosław. 
1909.  Nakł.  L.  Wiśniewskiego.  h.  80. 

Publicystyka. 

6utman  Eugenjusz.  Mowa,  wygłoszona,  na 
dzień  2 grudnia  1908  r,  z powodu  jubileuszu 
60-letnich  rządów  Najj.  cesarza  i króla  Francisz- 
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ka  Józefa  l-go  przez  ...  w Dolnej  wsi  przy  My- 
ślenicach. 8-ka,  str.  15.  Myślenice,  1908.  Nakł. 
autora.  h.  15. 

W sprawie  Bibljotekl  Uniwersytetu  Jagielloń-  I 
skiego  w Krakowie.  8-ka  mała,  str.  15.  Kra- 
!-ów,  1908.  Odbitka  z „Nowej  Reformy14. 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo,  gospodarstwo 
kobiece. 

Kalendarz  Rolniczy  .Poradnika  Gospodarskie- 
go44 na  rok  1909.  Rok  VII.  Opracował  na  no- 
wo i wydał  własnym  nakładem  Kazimierz  Browns- 
ford.  8-ka,  str.  336.  Poznań,  1908.  Dodatki:  j 
.Zapis  Najemnika*,  „Różne  informacje  i jar- 
marki dla  Królestwa  Polskiego-*.  Dodatek  do 
Kai.  Rolnicz.  str.  288.  Kai.  sam  brosz.  kop.  70, 

w opr.  z dodatk.  1.20. 

Wyganowski  Wojciech.  Dlaczego  nie  mamy 
dochodu  z gospodarstwa?  Streszczenie  kilku  od-  j 
czytów,  wypowiedzianych  na  zebraniu  Towa- 
rzystwa Rolniczego  powiat  w Kaliszu  w 1907 
i 1908  r.  8-ka,  str.  77.  Warszawa,  1909.  Na- 
kład Centr.  Tow.  Rolniczego  w Król.  Pol.  Skł. 
gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  50.  , 

Technika. 

Kalendarz  Polski  Techniczny  na  rok  1909.  i 
Cz.  I/II  i notes.  8-ka,  str.  197  -}-  204  -|-  53.  1 
Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende 
i Sp.  Wyd.  Kasy  Wzaj.  Pom.  i Przez,  dla  osób  j 
prac.  na  polu  techn.  rb.  2.25. 

Thullie  Maksymiljan,  dr.  Mosty  kamienne.  ’ 
Napisał  . . . dypl.  inżynier,  profesor  szkoły  po-  j 
litechnicznej.  Wyd.  II.  A.  Tekst.  8-ka,  str.  IX  -j-  i 
179,  tekst  i atlas.  Lwów,  1908.  Księg.  Sey- 
fartha  i Czajkowskiego.  kor.  27.  I 

— — B.  Atlas  4-ka  duża,  tabl.  220.  Tamże,  | 

1908.  Bibljoteka  politechniczna  t.  X. 

i 

Przemyśl  i handel. 

Resch  Zygmunt.  Reforma  taryf  towarowych 
c.  k.  austrjackich  kolei  państwowych.  8-ka 
mała.  str.  15  -(-  nlh.  2.  Kraków,  1908. 

Varia. 

Kalendarz  „Ojczyzna**  na  r.  1909.  R.  I.  8-ka 
duża,  str.  190.  Kraków,  1908.  Nakł.  redakcji 
„Ojczyzny*.  kor.  1. 

Kalendarz  Tarnowianin  (tytuł  dłuższy)  na  r. 

1909.  R.  XXX.  8-ka  duża,  niclb.  Tarnów,  j 
1908.  Nakł.  Józefa  Pisza. 


Kalendarzyk  „Przyjaciela  Ludu*  na  r.  1909. 
R.  V.  Ułożył  Władysław  Wąsowicz.  8-ka,  str. 
214.  Kraków,  1908.  h.  90. 

— kieszonkowy  „Noris*  na  r.  1909.  32-ka. 

str.  64  Kraków,  1908.  Nakł.  zakł.  przem. 
„Noris*. 

Milewski  Józef.  Na  jubileusz  papieski.  Mowa 
na  uroczystym  obchodzie  we  Lwowie  18  paź- 
dziernika 1908  r.  8-ka,  str.  11.  Kraków,  1908. 
Nakł.*autora. 

Dzieła  Polaków’i  o Polsce[w  języ- 
[kach  obcych. 

~Bondzyń8kl  StV"und” Humnicki  v.  Quantitative 
Untersuchungcn  Liber  das  Verhalten  von  Salol 
sowie  von  Distearylsalizylglyzerid  im  Organis- 
mus.  8-ka,  str.  841  — 851.  Cracovie,  1908. 
Extrait  du  bulletin  de  1’Academie  des  Sciences 
de  Cracovie.  Classe  des  Sciences  mathematiques 
et  natureiles.  Novembre,  1908. 

Bulletin  intcrnational  de  1’Academie  des  Scien- 
ces de  Cracovie.  Classe  des  Sciences  mathema- 
tiques  et  natureiles.  Anzeiger  der  Akademie  der 
Wissenschaften  in  Krakau.  Mathem  -naturwis- 
senschafilicbe  Klassc.  M 9,  novembrc,  1908, 
str.  837—1051.  (Roczna  prenumerata  kor.  6,  ze- 
szyt pojed.  h.  80). 

Croiset  vnn  der  Kop  Anna  Catharina  aus 
Haag,  Holland.  Altrussische  Obersetzungen  aus 
dcm  Polnischen.  I.  Dc  morte  prologus.  Inau- 
gural-Dissertation  zur  Erlangung  der  Doktor- 
wiirde  genehmigt  vor.  der  philosoph.  Fakultat 
der  Friedrich- Wilhelms  Universitat  zu  Berlin. 
8-ka,  str.  74  -f-  2 nlb.  Berlin,  1907. 

Fedorowicz  Władysław.  Herrenhaus-Mitglied. 
Einige  Worte  zur  Schulreformfrage.  8-ka  duża, 
str.  19.  Wien,  1908.  Gcrold  & Co.  fen.  80. 

Giinther  Władysław.  L’oeuvre  dr&matique  de 
Sedaine.  These  de  doctorat  d’Univcrsite,  presen- 
tee  a la  facultć  des  lettres  de  lUniversiie  de  Pa- 
ris  par...  8-ka  duża,  str.  X -j-  342.  Paris, 
1908,  Emile  Larosc,  libraire-editeur,  11,  Rue  Vic- 
tor  Cousin. 

Prądzyński  W..  von.  Referendar  in  Frankfurt 
a.  M.  Das  Verhaltnis  der  Sachbeschadigung  zur 
Aneignung.  Inaugural-Dissertatiun.  8-ka,  str  nlb. 
5 -t-  53.  Bresiau,  1908.  Schlctter’sche  Buchhand- 
lung. 

Rygier-Nałkowska  Zofia.  Der  Prinz.  Roman. 
Enzigautorisierte  Ubersetzung  aus  dem  Polnischen 
von  Lcvatine  Goldscheider.  8-ka,  str.  VII  -f-  230. 
Wien,  1908.  Carl  Koncgen  tErnst  Stiilpnagel). 

M.  1.50. 

Sienkiewicz  H.  Quo  vadis?  Nuova  e inte- 
grale  traduzionc  di  C.  Ctilhni.  8-ka,  str.  492. 
Fircnze,  1908.  Casa  ed.  Nerbini.  L.  6. 


Redaktor  i Wydawca  Andrzej  Turkul. 
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Ostatnie  nowości,  złożone  na  składzie  głównym 

w Księgarni  E.WENDE  i S"ka  (T.  Hiż  i A.Turkuł) 

w Warszawie: 


Baranowski  Ignacy  T.  Dr.  Wieś  polska 
w okresie  między  Unią  Lubelską  a Kon- 
stytucją 3 Maja  Cena  kop.  30. 

Brenneisen  Leopold  Dr.  Hygiena  zębów  i ja- 
my ustnej.  Cena  kop.  25. 

Heine  Henryk.  Pieśni  współczesne.  Przeło- 

żył Władysław  Nawrocki.  Cena  kop.  45 

Buczwiński  Leon.  Poradnik  Weterynaryjny  dla 
ludu  polskiego  (dziełko  ozdobione  82  ma 
rysunkami  w tekście)  Cena  kop.  60. 

Flirt  Towarzyski  czyli  1000  pytań  i odpowie- 
dzi na  50  kartonach.  Cena  kop.  50. 

Kalendarz  Rolniczy  Dublański  na  rok  1009. 

Cena  rb.  1 kop.  80. 

Kalendarz  Polski  Techniczny  rok  1909.  Część 
I,  II  i notes.  Cena  rb.  2 k.  25. 

Makuszyński  Kornel.  Rzeczy  wesołe. 

Cena  rb.  1. 


Norwid  Cyprian.  Odczyty  o Juljanie  Słowackim. 

Cena  kop.  60. 

Prosalus  Dr.  lak  wyszlachetnić  kształty  ciała 
I organ  mowy?  Cena  rb.  3. 

Rundstein  Szymon.  Zasady  I kierunki  mię- 
dzynarodowego prawa  upadłościowego. 

Cena  kop.  80. 

Skotnicki  Cz.  Jak  poprawić  łąki  nasze? 

Cena  kop.  15. 

Słoński  Edward,  leszczem  wciąż  pełen  wiosny. 

Cena  kop.  80. 

Wierzbowski  Teodor.  Raporty  szkół  niższych 

i o szkołach  parafialnych  1776—1793. 

Cena  rb.  1, 

Wróblewski  Karol.  Legenda  Stanisława  Wy- 
spiańskiego. Cena  kop  50. 


Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka  (Hiż  i Turkuł)  w Warszawie 


poleca:  Kb.  kop. 

A.  Białeckiego.  Juljusz  Słowacki  jego  życie  i dzieła  w stosunku  do 
współczesnej  epoki.  (Trzecie  poprawne  i pomnożone  wydanie). 

Trzy  tomy .5  — 

Z.  Wasilewskiego.  Spór  o Słowackiego  jako  zagadnienie  nauki  i kultury.  - — 40 
Juljusza  Słowackiego.  Listy.  Z autografów  poety  wydał  po  raz  pierw- 
szy Leopold  Meyot.  Z portretami  i rycinami,  2 tomy 2 50 


Cyprjana  Norwida.  Odczyty  o Juljuszu  Słowackim  w sześciu  publicznych 
posiedzeniach,  z dodatkiem  rozbioru  „Balladynya  i portretem  autora. 

Według  wydania  paryskiego  z r.  1861 — 60 

Hahn  Wiktor  Dr.  Juljusza  Słowackiego  Samuel  Zborowski 1 — 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


nakładowa,  z dawną,  wyro- 
bioną firmą, 

do  sprzedania  w Warszawie: 

Wiadomość  w redakcji  Książki. 

E.  WENDE  i S-ka  (T.  Hiż  i A.  Turkuł). 


Flirt  Towarzyski 

czyli  1000  pytań  i odpowiedzi 
na  50  kartonach. 

Cena  kop.  50. 

Skład  główny  w Księgarni  i Składzie  Nut 


L 
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Skład  Nut  E.  WENDE  i S-ka 

(T.  Hiż  i A.  Turkuł)] 
mała  na  skład  główny 


-Prószyńskiego  Stefana 


Z padołu  na  wyżyny 

(JAK  ZEBRAĆ  FUNDUSZE) 

: Cena  kop.  85. 


TREŚĆ:  Przedmowa.  I.  Z padołu.  II.  Pozorne  drobiazgi.  III.  Tem  zwyciężymy. 

IV.  Jak  zebrać  kapitały.  V.  Precz  z pracą.  VI.  Manowcami.  VII.  Potężni. 
VIII.  Dwie  podstawy.  IX.  Przemvsł  sieje  zniszczenie.  X.  Wyrachowanie. 
XI.  Wódz.  XII.  Hola  odłogiem  leżąca.  XIII.  Wychowanie.  XlV.  Ciernistą 
drogą.  XV.  Pewną  drogą  do  majątku. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


to 


to  to 


to 


to  to 


to  to 


-to  to 


Księgarnia  i Skład  Not  l WH  i S-ka.  (Wtóieiclc:  T.  Hiż  i A.  Muł)  i 

w Warszawie,  Krak.  Przedmieście  N-r  9 N 

/ 

polecają  własne  nakłady  muzyczne  oraz  w komis  przyjęte : 


Na  Fortepian. 


ller  esów  I.  Etincelle  d’amour.  Valse  — 60 
Brzeziński  II.  Renaissance-Quadrille. 

Kontredans  kabaretowy  ....  — 60 
Kurasnkski  Adam.  WT  ciszy  wieczor- 
nej. Walc — 60 

Kuhn  G.  op  15.  Poezja  i proza.  Pol- 
ka Mazurka — 40 

Kuhn  G op.  28.  Majowe  róże.  Walc  — 60 
Liszt  Fr.  Romans  (dotąd  nie  wydany!)  — 80 
Wawrzynowicz  L.  Revórie.  Valse  de 

Salon — 60 


Do  śpiewu. 

Del  Frute  C.  op  124.  La  Mimette. 

Nowy  taniec  paryzki.  Słowa  pol- 
skie, rosyjskie,  francuskie  i nie- 
mieckie   — 60 

Lust  L.  O!  Szarlotko!  Kuplety.  Sło- 
wa polskie  i francuskie  (z  portre- 
tem)   — 50 

Rapacki  W.  (syn).  Andzia.  Wesoła 

piosenka.  Słowa  polskie  — rosyjsk.  po  — 50 
Francuskie  i niemieckie  . . .po  — 50 


Pierwszy  polski  KALENDARZ  MUZYCZNY  na  rok  1909 

Cena  kop.  50  — ukazał  się  w druku  i powinien  znajdować  się  w posiadaniu  każdej  osoby, 
• muzyką  się  zajmującej. 

ZOysy/ka  natychmiastowa  — także  za  zaliczeniem  pocztowem. 
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Islęgaraia  i Skład  Nut  E.  ffENDS  i Sp.  (T.  Hiż  i A.  Turku!)  w Warszawie 

otrzymała  na  skład  główny: 

Michler  Jf.  $rof. 


Przemiana  materji  i jej  choroby. 

Wstęp  do  naukł  fizjologii  i patologji  przemiany  materji  dla  lekarzy  i studentów.  Zbioro- 
we tJómaczenie  z niemieckiego  pod  Redakcją  Kazimierza  Rzętkowskiego,  Ordynatora 

Szpitala  Wolskiego. 

— rr..-±r.rrr.r-.-.rrr.ir=  Cena  Tlit)!!  2.  


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Księgarnia  i Skład  Nut 

E.  WENDE  i S-ka  (T.  Hit  i A.  Tnrkuł) 


posiada  na  składzie  głównym 


opowiedziane  treściwie  przez  Starego  Natosa. 

Cena  w oprawie  kop.  40. 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Nowość!  ® 65  ® ® Nowość l 

Ąeon  jDaudeł 

W A LKA 

Spowiedź  uzdrowionego  z gruźlicy. 

Tłumaczył  W.  J. 

SKŁAD  GŁÓWNY  W KSIĘGARNI 

MANISZE1SSKIEG0  i MEINHARTA  we  Lwowie. 


Zniżenie  ceny!  Ważne  dla  Lekarzy! 

Nauka  o chorobach  wewnętrznych. 

Opracowali:  Dr.  Biegański,  Dr.  Stanisław  Domański,  Dr.  An.  Gluziński,  Dr.  Wal.  Jawor- 
ski, Dr.  Ed.  Korczyński,  Dr.  Lud.  Korczyński,  Dr.  J.  Latkowski,  Dr.  J.  Marischler, 
Dr.  Wł.  Ołtuszewski,  Dr.  Prz.  Pieniążek,  D r Wilh.  Pisck,  Dr.  Jan  Prus,  D-r  Jan  Pró- 
szyński, Dr.  J.  Wiczkowski,  D-r  L.  Wilczyński. 

Wydał  Prof.  Walery  Jaworski  w Krakowie. 

ĘfgT  Cena  tomów  l/lll  obecnie  12  rb.  dawniej  20.  TUJ 


I 


■■T  Księgarnia  H.  Altenberga  we  Lwowie, 
poszukuje  rutynowanego  pomocnika  do  ekspedycji 
frontowej.  ■ ■ ■ — — — 

^ ^ - ■ 

Księgarnia  i Skład  Nut  E.  WENDE  i Sp.  (T.  tiiż  i F\.  Turkuł) 

poleca. 

.ttl.  zlep  ego  Kozińskiego 

Ziemia  i jej  budowa 

z 91  illustracjami.  f/t\ 

— - — ■ Cena  rb.  2 kop.  25. 

TREŚĆ:  Wiadomości  wstępne.  II.  Ziemia  i jej  stanowisko  we  wszech- 

świecie.  III.  Wnętrze  ziemi  i zjawiska  wulkaniczne.  IV.  Trzęsienia  ziemi 
V.  Ruchy  skorupy  ziemskiej-  Zmiany  w rozmieszczeniu  lądów  i mórz.  VI.  Wie- 
trzenie skal.  Wiatr  jako  czynnik  geologiczny.  Pustynie.  Gleba.  VII.  Krążenie 
wody.  Lodowce  i lody  śródlądowe.  Epoki  lodowe.  VIII.  Denudacja.  IX.  Zbior- 
niki wody.  X.  Geologiczne  znaczenie  organizmów.  XI.  Jak  z luźnych  osadów  “ 
powstają  zwięzłe  skały?  Dodatek.  Przegląd  najważniejszych  minerałów  i skał. 

Przypieki. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 



Księgarnia  i Skład  M E.  Me  i S-ka  (T.  Hiż  i A.  Tarko!)  w Warszawie 

poleca 

Anatola  France 

Wybór  Pism. 

»/  Rb.  kop. 


Tom  I.  Pisma  krytyczne 1 30 

_ II.  Gospoda  pod  Królową  Gęsią-nóżką 1 75 

„ HI.  Nowelle  1 30 

„ IV.  Tais 1 75 

„ V.  W cieniu  wiązów . . 1 40 

„ VI.  Manekin  trzcinowy 1 40 


Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Druk  Kobieazewskiegn  i Wrotnowskiogo.  Warszawa,  Włodzimierska  3/6. 


Dlgltized  by  Google 


Nr.  4. 


ZOarszaioa,  dnia  16  SCwiałnia  1909  r. 


Rok  9. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i bibliografji  polskiej, ' 


pod  kierunkiem  literackim  J.  K.  KOCHANOWSKIEGO. 


Adrea  Redakcji  i Administracji 

i Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka,  Krakowskle-Pnedmlaicle  9. 


Prenumerata  wynosi: 

w Warszawie  rocznie  rk.  2,  na  prawiacji  I a Cesarstwie  rk.  2.50. 


TREŚĆ:  Karol  Estreicher,  1827  — 1908.  Kry- 
tyka: Appel  Karol , O mowie  dziecka;  Apule- 
jusz,  Amor  i Psyche;  Biegański  Władysław, 
Logika  medycyny,  czyli  krytyka  poznania 
lekarskiego;  Halicki  Antoni  Euzebiusz,  Dla 
ludzi;  Bełcikowski  Jan.  O Monsalwacie;  Col- 
lectanea  Biblioteki  Ordynacji  hr.  Krasiń- 
skich NŁ  1 (Katechizm  Brzeski,  wyd.  Fr. 
Pułaski):  ('zem u M , Janina  Obolecka;  Cztery 
portrety:  Mickiewicza,  Słowackiego,  Krasiń- 
skiego i Szopena;  Heilpem  M.,  Jakim  sposo- 
bem poznajemy  otaczający  nas  świat?;  Klin- 
ger Mar , Malarstwo  i rysnnek;  h' ramek  i Mi- 
chał, Elementarne  wiadomości  o farbach; 
Kryński  Adam  Antoni  i Kryński  Mirosław , 
Zabytki  języka  staropolskiego,  zeszyt  I:  Kul- 
czycki Ludwik , Rewolucja  rosyjska  od  Deka- 
brystów do  wędrówki  w lud  1826  — 1870, 
Mar  Jan  St.,  Don  Jnan  redivivus;  Morzkow- 
ska  Antonina , Przygody  Mani  w zaczarowa- 
nym ogrodzie;  Mueller  Stanisław  Antom , Hen- 
ryk Flis;  Siedżtciedzki  Zygmunt , J . Król.  Mość 


Boa  dnsiciel;  Oncken  Herman,  Lassalle;  Pia- 
' serki  Eugienjusz  dr..  Jak  chronić  naszych  sy- 
nów?; Prochaska  Antoni , Król  Władysław 
Jagiełło,  2 t.;  Przyborowski  Wala  y.  Pod  Stocz- 
kiem, pow.  hist.;  Radziszewski  Henryk , Sta- 
. tystyka  szkolnictwa  początkowego  w Król, 
1 Polskim;  Rozprawy  Akademji  Umiejętności, 
I*  Wydz.  histor.-fil.,  tom  62;  T.  //.,  Listy  do 
przyjaciół  o życiu  młodzieży,  szczególniej 
i akademickiej;  Wclhsch  Leopold,  Zygmunt 
Krasiński  i Ary  Scheffer;  Wierzbowski  Teo- 
dor, Bogarodzica  (wykład  wstępny);  Witkie- 
wicz Stanisław , Z Tatr,  Woyczyński  Kazi- 
mierz, Na  Zmartwychwstanie,  poemat;  Woż- 
I,  nicki  Kazimierz , Stendhal  i jego  książka  o 
miłości;  Wróblewski  Kazimierz,  Granice  mię- 
dzy światem  roślinnym  a zwierzęcym;  Wy- 
bór pisarzów  polskich  dla  domu  i szkoły; 
Zaleska  M.  ./.,  Przygody  młodego  podróżni- 
ka w Tatrach;  Zapolska  Gabriela,  Wodzirej. 
Nekrologja.  Czasopisma  Bibljografja.  Ogło- 
szenia. 


KAROL  ESTREICHER 


(1827  — 1908). 


I 


1 


Obcego  pracownika,  wstępującego  przed  laty  do  Bibljoteki  Jagiellońskiej, 
ogarniało  osobliwsze  uczucie.  Ciemna,  wazka  ulica,  wchód  obok  ponurej  celi- 
kaplicy  św.  Jana  Kantego,  a półmrok  i ciasnota  w samej  bibljotece,  przypomi- 
> nały  żywo  czasy  jakieś  średniowieczne.  Z tym  tłem  szarym  i starym  harmo- 
nizowały dziwnie  obie  główne  figury  bibljoteczne:  kustosz  Wł.  Wisłocki  i dy- 
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134  JVS  4. 

rektor  K.  Estreicher;  nie  harmonizowali  obaj  tylko  między  sobą,  odgradzali  się 
więc  ściśle;  jeden  panował  wyłącznie  nad  rękopisami  i inkunabułami,  drugi 
nad  drukami.  Obaj  szczupli,  niepokaźni  fizycznie,  potężni  zato  w znawstwie 
i umiłowaniu  przedmiotu,  w oddaniu  się  całkowitym  ulubionym  pergaminom 
i bibule.  Wisłocki,  z uwagami  kostycznymi,  z półsłówkami  i docinkami,'  łą- 
czył zadziwiającą  wręcz  wiedzę;  życie  dawnych  mistrzów  krakowskich  znał 
na  wylot — niestety — wiedza  jego  zeszła  z nim  do  grobu,  nie  wyzyskana,  jak 
należało.  Bolesną  ironją  losu  uprzątnęła  go  śmierć  w sam  przeddzień  jubi- 
leuszowy 1900  r.  U Estreichera  znowu  czekało  przybysza  napewno  inne  upo- 
korzenie; kto  z górnym  o sobie  mniemaniem  do  niego  wchodził,  wychodził 
zawstydzony,  bo  dowiadywał  się  o rzeczach  i szczegółach,  nawet  we  własnej 
specjalności,  po  własnych  poszukiwaniach  mozolnych,  o jakich  ani  marzył. 
Tylko  Estreicher  nie  dawał  odczuwać  swej  wyższości,  nie  chełpił  się  ani 
chlubił  niczym  i nigdy;  za  niego  mówiła  rzecz  sama,  niewyczerpane  jego  zbiory, 
owe  pudła  i zwitki  z naklejonymi  papierami  różnej  barwy,  w czym  się  obcy 
nie  łatwo  orjcntował.  Zdrowia  i sił,  brakujących  zupełnie  Wisłockiemu,  zni- 
szczonemu wcześnie,  przysporzyła  natura  Estreicherowi,  pracownikowi  niespo- 
żytemu, o żelaznym  chyba  organizmie;  olbrzymiego  dzieła,  około  którego  pięć- 
dziesiąt lat  temu  poraź  pierwszy  się  zakrzątnął,  dokonał  też  w zupełności, 
chociaż  go  w zupełności  już  nie  wydał,  czego  z puścizny  autorskiej  dopiero 
następcy,  oby  jaknajrychlej,  dostarczyć  nam  mają. 

Tylko  o tym  dziele,  o Bibljografji  Polskiej,  zamierzamy  tu  podać  jakąś 
wzmiankę-ocenę;  po  szczegóły  biograficzne  o zmarłym  Krakowianinie  (chociaż 
to  Warszawa  właśnie  o kierunku  jego  ostatecznie  rozstrzygnęła),  odsyłamy 
do  broszury-odbitki  (z  Kalendarza  Czecha  na  r.  1906,  str.  35);  charakterystykę 
człowieka,  nader  sympatyczną,  znajdzie  czytelnik  w świeżym  wspomnieniu 
pośmiertnym  d-ra  F.  Konecznego  (Kwartalnik  Historyczny,  XXII,  1908,  str. 
798  — 804). 

Od  bibljografji  XIX  wieku,  doprowadzonej  tylko  do  r.  1880  (ostatnie  dwu- 
dziestolecie opracowali  inni  i wydali  dotąd  dwa  tomy,  litery  A — K),  sięgnął 
Estreicher  wstecz  i dał  najpierw  krótki  zarys  całej  bibljografji  dawnej,  ułożony 
wedle  lat,  poczym  dopiero  przystąpił  do  szczegółowej  bibljografji  wieków 
XVI — XVIII,  ułożonej  alfabetycznie  i w dziesięciu  sporych  tomach  litery'-  A — M 
objął,  doprowadziwszy  w rękopisie  materjał  do  upragnionego  końca.  Cóż 
o tej  pracy  sądzić,  o celu  jej  i wykonaniu? 

Umożliwiło  ją,  nie  zapominajmy  o tym,  względne  ubóstwo  naszej  lite- 
ratury; niktby  np.  o podobnej  pracy  dla  literatury  niemieckiej  nie  mógł  pomy- 
śleć. Nie  takim  morzem  bezbrzeżnym  jest  nasza  literatura  i łatw-iej  ją  było 
ogarnąć.  Ależ  i tak  zajmie  ona  (bez  XIX  wieku!)  dwadzieścia  tomów — liczba 
aż  nadto  wymowna,  dowodząca  najlepiej  szerokości  i głębokości  naszych 
pokładów  umysłowych  w przeszłości,  ciągłości  i dawności  naszej  pracy  li- 
teracko-kulturalnej. I przeprowadzenie  tego  dowodu  przyświecało  stale,  niby 
gwiazda  przewodnia,  nieznużonemu  pracownikowi,  wytężającemu  olbrzymi  za- 
sób energji  i cały  czas  swój  w'  jednym  wyłącznie  kierunku.  Z niezliczonych 
kartek,  z nazw  i tytułów-  nieskończonych,  rosła,  spajała  mu  się  cała  dawna 
Polska  nanowo  i zajmowrała  w szeregu  siostrzyc  słowiańskich  przeważne,  przy- 
należne jej  miejsce. 

Tak  powstało,  na  podstawie  naszych  bibljotek,  publicznych  i prywatnych, 
dzieło-olbrzym,  dokładnością  i sumiennością  wykonania  dorównyw-ujące  godnie 
rozmiarom  swoim  monumentalnym;  pomnik  to  bowiem  istotny  daw-nej  Polski, 
chociaż  się  nań  tylko  książki  złożyły,  pomnik  jej  chwały  i niesławy,  jej  ka- 
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zalnic  i obozów,  szkół  i dworów,  mieszczan  i szlachty,  jej  wiedzy  i myśli,  jej 
humoru  i fantazji.  Boć  ta  bibljografja  to  nie  lakoniczne  zapisywanie  samych 
dat,  nazwisk,  tytułów;  przy  każdej  sposobności  wchodzi  autor  w szczegóły, 
nietylko  bibljograliczne;  przytacza  ciekawsze  wiadomości  literackie,  obyczajo- 
we, historyczne,  nawet  ortograficzne  nieraz.  Ileż  to  razy  zżymałem  się  na 
własną,  marną  utratę  czasu  i pracy,  na  wypisy  mozolne  rzeczy,  jakiem  potym 
u „Estreichera"  znajdował  zebrane  i omówione. 

Ułatwia  więc  i upraszcza  Bibljogratja  wszelką  pracę,  historyczną  czy  li- 
teracką; usuwa  niepotrzebne  szukanie,  wyliczając  przy  każdej  książce  bibljo- 
teki,  co  ją  posiadają  (czego  nigdzie  indziej  nie  znajdziesz);  wiadomości  jej 
uzupełniał  Estreicher  aż  do  ostatniej  chwili,  uwzględniając  coraz  nowe  zbiory, 
np.  hr.  Tyszkiewicza  w Czerwonym  Dworze,  zbiory  hr.  Baworowskiego  (do- 
piero od  niedawna  dostępniejsze)  i t.  d.  I stworzył  komplet:  książki,  którejby 
nie  zapisał  (chociaż  jej  nieraz  sam  już  nie  oglądał),  prawie  niema,  wyzyskał 
bowiem  nietylko  spisy  blbljoteczne,  ale  nawet  wszelkie  katalogi  księgarskie 
i czasopisma  dawne,  lub  notaty  rękopiśmienne;  chyba  jakim  nieznanym  wyda- 
niem go  uzupełnisz.  A starał  się  przytym  o to,  aby  sam  każdą  książkę  oglą- 
dał, z autopsji  o niej  wyrokował.  Ale  zasługi  Bibljogralji  są  nietylko  ze- 
wnętrzne, niby  mechaniczne;  przy  zupełności  i dokładności,  tak,  że  jej  absolut- 
nie zawierzyć  można,  ^dznacza  ją  również  umiejętne,  krytyczne  opracowanie 
przedmiotu. 

Dowody  krytycyzmu,  taktu,  nie  dającego  się  zbijać  z tropu,  przedstawia 
każda  niemal  stronica  wiekopomnego  dzieła,  skarbca  i inwentarza  przeszłości 
narodowej.  Oto  np.  panegiryk  na  wojnę  Sobieskiego  chocimską  jakiegoś  S.  L. 
Ręka  Załuskiego  wypełniła  te  i następne  litery:  Stanisław  Lubomirski  i t.  d.; 
licząc  na  Załuskiego,  jak  na  Zawiszę,  popełniłem  cały  szereg  niedorzeczności, 
przypisałem  synowi  rokoszanina  dzieło  chwalcy  Ludwiki  Marji  i t.  d.  Nie  tak 
Estreicher:  nie  dał  się  uwieść  autorytetowi,  choćby  Załuskiego;  odgadł  istotne- 
go autora,  Samuela  Leszczyńskiego,  usunął  wszelkie  sprzeczności  i pomnożył 
galerję  wyrazistych  osobistości  XVII  wieku  o ciekawy  portret  żołnicrza-poety. 
A ileż  podobnych  przykładów'  mógłbym  naliczyć  więcej!  Dla  historyka  dawnej 
literatury  ułatwił  wszelką  pracę  niesłychanie;  właśnie  przy  rozproszeniu  na- 
szych ksiąg,  przy  niedostateczności,  niedokładności  naszych  biografji,  wykazy 
Estreicherowe  zastępują  nieraz  formalnie  całe  bibljoteki.  A należy  dodać,  że 
przy  każdym  autorze  wszystkie  poświęcone  mu  prace  i artykuły,  nawet  po 
czasopismach,  aż  do  najnowszych,  wymieniał.  Tak  uprościł,  ułatwił  nadzwy- 
czaj cały  balast  badań  historyczno-literackich. 

Ale  oto  inny  przykład  pożytku  jego  dzieła.  Dostałem  jakąś  książeczkę 

0 języku  polskim,  z drugiej  połowy  XVIII  wieku  pochodzącą,  bez  początku 

1 końca.  Zwykła  bibljografja  nie  przydałaby  się  na  nic  w tym  razie,  boć  ani 
autora,  ani  tytułu,  ani  daty  nie  wyrażono;  gdzież  więc  i czego  szukać? 
Z „Estreicherem"  w ręku  zagadkę  natychmiast  rozwiązałem.  Nieocenionym 
bowiem  jego  przymiotem  są  niesłychanie  obfite  odsyłacze  i artykuły  zbioro- 
we, systematyczne;  wystarczyło  więc  przejrzeć  pozycje  artykułu  „Gramatyki 
polskie",  aby  odgadnąć  wszystko.  Te  konspekty  ułatwiają  znowu  pracę  nad- 
zwyczaj: co  za  obfitość,  np.  pod  „Marja"  — wszystko,  co  jej  kultu  w druku 
dotykało,  tu  zestawiono  ci  wygodnie,  możesz  do  woli  wybierać,  masz  całą 
odwieczną  literaturę  zebraną,  pisz  rozprawę  o niej. 

Zamiast  bibljogralji  przeciętnej,  zadowalającej  się  tytułami  i datami,  otrzy- 
mujemy stale  obszerne,  nieraz  wyczerpujące  rozprawy  bibljograficzne.  ('o  za 
sumę  pracy  przedstawia  np.  artykuł  „Biblje  polskie"  lub  „Psałterje"  (król  „Da- 


Digitized  by  Google 


136 


4. 


wid**)!  Nietylko  z przedmów  wydobyto  co  ciekawsze,  ale  opisano  tak  skru- 
pulatnie egzemplarze  wydań  rozmaitych,  gdzie  np.  kustosze  na  tej  lub  owej 
stronicy  wypadają,  że  odtąd  usunięto  wszelkie  zagmatwanie,  mnożenie  niepo- 
trzebne wydań  i t.  d.  To  są  całe  historje  przekładów  polskich,  tylko  nie  wy- 
stępują pod  szumnymi  tytułami;  z czegoby  inny  pisarz  niechybnie  rozprawę 
gruntowną  uformował,  kryje  się  tu  w kształcie  skromnych  przypisków.  Proszę 
porównać  pozycje:  Kochanowski,  Lubomirski  i tyle,  tyle  innych,  co  za  ślęcze- 
nie nad  każdą!  jakie  nieraz  wyniki  ciekawe! 

Gienealog  rozporządza  również  cennj^m  a obfitym  materjałem,  boć  nie- 
tylko. przytoczono  każdy  panęgiryk  gołosłownie,  lecz  o każdym  zaznaczono, 
czy  i jakie  zawiera  w przedmowie  materjały  gienealogiczne  i dla  jakich  rodzin. 
Przy  każdym  pisemku  szkolnym  wymienieni  wszyscy,  co  z autorem  dostąpili 
stopnia  naukowego.  Przy  każdym  Kalendarzu  wypisano  treść  jego;  i tak  zajął 
„Duńczewski"  liczne  łamy;  wyczerpano  przecież  każdy  rocznik,  a z rozprawki 
o rybach  podano  nawet  wszystkie  nazwy  polskie.  Przy  każdym  kazaniu  oce- 
niono treść  jego,  czy  są  szczegóły  jakie  ciekawe,  czy  to  tylko  czcza  gadanina 
ascetyczna.  Trzy  czwarte  całej  tej  literatury  zastąpi  ci  więc  „Estreicher"  czyli 
„Bibljografja",  boć  to  tylko  synonimy;  on  oszczędzi  ci  pracy  ponownego  jej 
wertowania,  a możesz  mu  zupełnie  zawierzyć,  nie  zawiedzie  cię  nigdy. 

Nadzwyczajną  Bibljografji  zaletę  stanowi  jej  wstrzemięźliwość,  a zarazem 
otwartość  w sądzie:  kwestji  wątpliwej,  nierozstrzygniętej  dotąd  ostatecznie, 
nigdy  „Estreicher"  swoim  autorytetem  nie  zasłania,  nie  wydaje  żadnych  wy- 
roków, owszem,  zawsze  wskazuje,  coby  przyszłe  badanie  uwzględnić  winno. 
Obfitość  materjałów  niesłychana;  z iluż  to  książek,  nawet  obszernie  opisanych, 
(na  podstawie  dawnej  autopsji),  już  tylko  w Bibljografji  ślad  pozostał!  Są 
jednak  pewne  niedomagania,  a wypływają  z naszego  braku  środków.  Węgrzy 
np.  byliby  swemu  bibljografowi  narodowemu  niechybnie  dostarczyli  bogatych 
środków  i długich  urlopów  dla  podróży  zagranicznych;  u nas  nikt  się  o to 
nie  upomniał,  najmniej  Estreicher  sam,  nie  był  więc  nawet  w bibljotece  Za- 
łuskich, t.  j.  w petersburskiej!  Musiał  mu  ją  Wierzbowski  zastąpić,  ale  ten 
uwzględniał  tylko  wiek  XVI.  I inne  bibljoteki  zagraniczne  tylko  dorywczo  do- 
starczały mu  materjału,  np.  królewieckie,  berlińska  i t.  d.  Walnego  ubytku 
przez  to  dzieło  jednak  nie  poniosło;  wedle  powszechnej  reguły  bibljotecznej — 
o polskie  książki  tylko  w Polsce  pytać  należało. 

Zarzucano  nieraz  Estreicherowi,  że  nie  ograniczył  się  wyłącznie  na  dru- 
kach polskich  (a  la  Maciejowski)  lub  polskich  i polsko-łacińskich  (jak  Wisz- 
niewski), że  niepotrzebnie  rozszerzył  zbytnio  ramy  dzieła.  Ależ  to  właśnie 
pomnik  całej  dawnej  Rzeczypospolitej,  więc  należą  tu  i druki  ruskie  i hebraj- 
skie i madziarskie,  o ile  w Krakowie,  a niemieckie,  o ile  w obrębie  Rzeczy- 
pospolitej, a więc  w Gdańsku,  Toruniu  i t.  d.,  wychodziły.  Innym  wymow- 
nym świadectwem  naszej  dawnej  kultury  i potęgi  to  dedykacje  dzieł  zagra- 
nicznych panom  i królom  polskim — wszystko  to  najskrupulatniej  umieszczono. 
Również  nie  pominięto  żadnego  obcego  dzieła,  traktującego  o rzeczach  pol- 
skich, czy  to  będzie  romans  francuski  o Bonie  lub  o Kawalerze  polskim,  czy 
Thuana  lub  innych  historyków  uwagi  lub  wiadomości  o Polsce. 

Tak  wszechstronnie  pojął  Estreicher  swoje  zadanie  i,  nie  ustając  na  chwilę 
w pracy  żmudnej  niesłychanie,  niewdzięcznej,  nie  zwracającej  nigdy  wkładów 
moralnych,  ani  materjalnych,  nie  obiecującej  żadnego  zadośćuczynienia  małej 
jakiej  ambicji,  wielkiego  dzieła  dokonał  sam,  a na  wydrukowanie  go  pomoc 
Akademji  uzyskał.  I wypuszczał  odtąd  rokrocznie  zeszyty  i pytali  niedowiarki, 
czy  podobna  będzie  w takich  rozmiarach  pracy,  przekraczającej  widocznie  siły 
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jednostki,  dopełnić.  On  tylko  nie  tracił  ufności  i większej  części  dzieła  sam  je- 
szcze dopilnował,  a dalszy  jego  ciąg  w pewne  ręce  włożył;  syn  dopomagał 
gorliwie  ojcu  i jemu  chyba  zawdzięczamy  uwzględnianie  nawet  najnowszych 
przyczynków  krytycznych,  czy  literackich;  więc  nie  osierocił  zupełnie  Estrei- 
cher bibljografji,  nawet  gdy  go  nam  po  najdłuższym,  najpracowitszym  żywo- 
cie, śmierć,  zawsze  przedwcześnie,  zabrała. 

Bibljografja  polska,  a specjalnie  książnica  jagiellońska,  zawdzięczają  mu 
inne  jeszcze  nabytki:  on  umiał  trafiać  do  zbiorów  prywatnych,  na  jego  ręce 
składano  dary,  których  bez  niego  Bibljoteka  nigdyby  nie  uzyskała— potroił  on 
też  jej  zasoby.  Za  jego  wskazówką  (i  wjrnagrodzeniem)  szukali  nawet  służący 
po  oprawach  dawnych  ksiąg,  np.  radzieckich  i in.  i wydobywali  z nich  resztki 
najrzadszych  druków,  np.  owych  modlitewników  krakowskich  z przed  r.  1521, 
przed  Marchołtem; — nigdy,  i słusznie,  jak  się  okazało,  Estreicher  w datę  1521  r. 
(jako  początku  druku  polskiego)  nie  wierzył. 

Ód  czasów  Załuskiego  i Janockiego  nie  brakło  nam  nigdy  bibljografów; 
owszem,  nasze  historje  literatury':  Bentkowskiego,  Wiszniewskiego,  Maciejow- 
skiego, schodziły  nieraz,  całkowicie  albo  częściowo,  na  bibljografję  „rezono- 
waną“.  Uprawiano  i samą  bibljografję  umiejętnie;  znakomite  dzieło  Jochera- 
Sobolewskiego  do  dzisiaj  wartość  zachowało,  ale  objęło  tylko  teologję  i filo- 
logję.  Wierzbowski  na  XVI  wieku  się  ograniczył,  Żebrawski  na  literaturze 
fachowej  (lekarskiej).  Jedyny  Estreicher  całość  ogarnął  i bezprzykładną  pra- 
cowitością, nie  dając  się  niczym  odwabić  od  dzieła,  nawet — brakiem  uznania, 
dokonał  go.  Miłość  pracy  i przedmiotu  budziła  go  do  coraz  nowych  wysił- 
ków; systematyczność  (chociaż  pedantem  wcale  nie  był),  ułatwiała  je,  a obo- 
wiązek, pracę  obywatelską  i uczoną  zarazem,  pełnił  stale  i skrupulatnie,  wszel- 
kich frazesów  unikając.  I wystawił  sobie  pomnik  najtrwalszy,  a póki  historji 
i literatury  polskiej,  wdzięcznie  go  wspominać,  wdzięcznie  zeń  korzystać  będą. 

A.  Bruckner. 


KRYTYKA. 


Nauki  przyrodnicze. 

Hellpern  M-  Jakim  sposobem  poznąjemy  ota- 
czający uas  Awiat?  8-ka,  str.  16.  Warszawa, 
1908.  Skład  główny  w księgarni  O Centner- 
szwera  i Sp.  Książnica  ludowa.  Cena  kop.  8. 

W popularnej  tej  broszurze  autor  bardzo  . 
zajmująco  i dostępnie  zaznajamia  czytelnika 
z podstawami  naukowymi  badań  przyro- 
doznawczych.  Na  wstępie  zastanawia  się 
nad  ogólnym  celem  i zadaniami  jaknajszer- 
szego  przyrodoznawstwa,  poczym  dotyka 
przeżytej  już  obecnie  metody  uzasadniania 
dawnych  światopoglądów  teologicznych,  ze- 
stawiając ją  z metodyką  badań  i .wniosko- 
wań nauki  dzisiejszej.  Następnie  (rozdział 
III)  wykazuje  rozległość  i potęgę  dzisiejszej 
nauki,  jej  powagę  i dostępuość  w sprawdza-  j 
niu  tez  i obserwacji,  wybierając  przykłady 


1 konkretne  z gieografji,  astronomji,  chemji 
lub  fizjologji.  . W końcu  zwraca  uwagę  na 
istniejącą  specjalizację  w dziedzinie  przyro- 
doznawstwa, na  zastosowanie  do  umiejętno- 
ści tej  matematyki,  na  faktyczne  jej  podsta- 
wy, na  ich  ścisłość  i doś ir in dczaln ość. 

Konieczność  opierania  swych  poglądów  na 
dokładnym  spostrzeganiu  faktów  i na  wypro- 
wadzaniu z nich  wuiosków,  stwierdzonych 
doświadczeniem,  t.  j.  metodę,  którą  z takim 
świetnym  wynikiem  posługiwały  się  nauki 
przyrodnicze,  autor  zaleca  jako  obowiązującą 
i w innych  dziedzinach  dociekań  ludzkich, 
kończąc  zajmującą  swą  książeczkę  następu- 
jącą uwagą: 

„Gdy  przez  zajmowanie  się  naukami  przy- 
rodniczymi wdrożymy  umysł  do  szukania 
wszędzie  i poznawania  prawdy,  potrafimy  ją 
odnaleźć  i w codziennych  naszych  stosun- 
kach osobistych  i w sprawach  społecznych 
tam  nawet,  gdzie  z natury  rzeczy,  lub  za 


Digitized  by  Google 


138 


JS6  4. 


staraniem  ludzi,  mających  w tym  interes,  f 
będzie  ona  omotana  trudnymi  do  rozwikła- 
nia węzłami  stosunków,  lub  fałszywymi  wy- 
jaśnieniami. A im  bardziej  będziemy  wszę- 
dzie i zawsze  prawdę  na  wierzch  wydoby- 
wać, tym  normalniej,  zdrowiej  i szczęśliwiej 
kształtować  się  będzie  życie  ludzkości.  Dąż- 
my wszędzie  i zawsze  przede  wszystkim  do 
prawdy".  K.  Kulwitć. 

Wróblewski  Kazimierz.  Granice  pomiędzy  . 
światem  roślinnym  a zwierzęcym.  16-ka,  str. 
66.  Warszawa,  1908.  Książki  dla  wszystkich, 
404.  Nakł.  i druk.  M.  Arcta.  Cena  15  kop.  j 

W popularnej  tej  książeczce  autor  rozpa- 
truje z jednej  strony  granice  pomiędzy  świa- 
tem organizmów  a przyrodą  martwą,  z drugiej 
zaś  pomiędzy  roślinami  a zwierzętami.  Sam 
wykład  poprzedzony  został  elementarnymi 
wiadomościami  z chemji  organicznej.  Podo- 
bieństwa i różnice  pomiędzy  światem  zwie- 
rząt, a roślinami*  autor  rozpatruje  ze  stano- 
wiska morfologicznego  i fizjologicznego,  wska- 
zując jednocześnie  pewne  analogje  bio-  i 
logiczne.  Materjał  naukowy,  popierający 
główną  tezę  o jedności  budowy  i życia  or- 
ganizmów, zestawiony  został  dość  umiejęt- 
nie. Żałować  tylko  należy,  że  zwięzłość 
i krótkość  wykładu  spowodowały  liczne 
niejasności  i nieścisłości.  Oto  kilka  przy-  1 
kładów:  Wapno  autor  zalicza  do  piericiast-  , 

ków  (str.  6).  „Pierwiastek  chlor  nadaje  wła- 
śnie kwasowi  solnemu  te  własności,  rozkła- 
dające kredę",  podczas  gdy  każdy  chemik 
wiośnie  wie  dobrze,  że  własności  te  (kwaso- 
we) nadaje  kwasowi  solnemu  (jak  i innym  | 
kwasom)  jon  wodorowy,  a nie  chlorowy 
(str.  6).  Na  str.  8 czytelnik  zrozumie,  że  1 
ciała  organiczne  nie  mogą  być  martwymi,  a 
na  str.  9,  że  połączenia  azotowe  muszą  ko- 
niecznie być  związkami  organicznymi.  „Biał-  I 
ko  kur/e . . . składa  się  z kilkunastu  gatun- 
ków białek  (!),  węglowodanów  i tłuszczów 
(str.  10).  „Ciała  mineralne  takiej  złożonej  bu- 
dowy nie  posiadają,  tylko  występują  w po-  I 
staci  krystalicznej"  (str.  15).  „Kunsztowna 
robota  szkieletów  tych  drobnych  zwierząt — 
zam.  budowau  (str.  16).  Śledziona  zaliczoną 
została  na  str.  27  do  organów  trawienia.  Nie- 
które objaśnienia  rysunków  niejasne,  a nie-  i 
kiedy  wręcz  mylne  (rys.  10,  11). 

K.  Kultcicć. 


Językoznawstwo- 

Kryński  Adam  Antoni  i Kryński  Mirosław. 

Zabytki  języka  staropolskiego.  Zeszyt  I.  Z za- 
pomogi Kasy  im.  Mianowskiego.  8-ka,  str.  80. 
Warszawa,  1909.  Księgarnia  M.  Arcta.  Cena 
za  całość  rb.  2. 

Brakło  nam  wypisów  staropolskich,  co 
szczególniej  przy  wykładach  i ćwiczeniach 
uniwersyteckich  odczuwaliśmy;  teksty,  za- 
mieszczone przy  znanej,  znakomitej  książce 
Nehringa,  były  zbyt  szczupłe;  w chrestoma- 
tji  słowiańskiej  Bernekera,  dziele  zresztą 
bardzo  pożytecznym,  było  ich  jeszcze  mniej. 
Brakowi  temu  zaradza  teraz  publikacja  pp. 
Kryńskich,  wcale  obszerna,  gdyż  całość  na 
tom  około  25  arkuszy  druku  obliczona  zo- 
stała. Wydawcy  nie  przeprowadzali  ściśle 
porządku  chronologicznego;  zaczęli  od  prozy; 
przedrukowali  cały  tekst  „świętokrzyski"; 
dali  liczne  psalmy  „florjańskie",  ułamek  Glo- 
gerów, modlitwy  główne,  roty  przysiąg,  le- 
giendę  Błażejową,  kazania  gnieźnieńskie 
i próby  z tłumaczeń  statutowych.  Każdy 
tekst  poprzedzali  wstępem  o rękopisie  i t.  d. 
i bibljografją;  wydanie  bardzo  staranne,  wy- 
bór wcale  trafny. 

Przez  omyłkę  powtórzono  datę  1375  r. 
przy  modlitwach  głównych,  jako  przy  naj- 
starszym datowanym  zabytku  polskim. 
W 1375  r.  napisano  tylko  sam  rękopis  ła- 
ciński, modlitwy  polskie  dopisała  inna,  póź- 
niejsza ręka,  po  r.  1400.  Na  czele  rot 
z XIV  w.  nie  byłbym  położył  przysięgi  ła- 
wniczej z drugiej  połowy  XV  w.,  co  z ro- 
tami samymi  żadnego  związku  nie  ma.  For- 
ma „czystopolska"  nie  jest  gniezieński:  była 
tylko  gnieżdzieński,  podobnie  leszczyński  do 
Leszna  i t.  d.;  formy  gnieźnieński,  lesznoński 
utarły  się  oddawna,  gniezieński  ani  leszeński 
nie  istniały;  są  one  niehistoryczne,  dowolnie 
urobione.  Przy  tekstach  prawnych  nie  wy- 
mieniono rękopisu  Akademickiego,  ogłoszo- 
nego również  przez  Piekosińskiego,  a raczej 
z papierów  jego  pośmiertnych.  Może  nale- 
żało zacząć  od  modlitw  głównych,  które  ist- 
niały już  za  czasów  Mieszki  II  (poświadczo- 
ne są  przecież  około  r.  1025,  chociaż  teksty 
mamy  tylko  późne,  ale  zmianom  ulegały  one 
najmniejszym);  również  nie  pominąłbym 
Salve  Regina,  tekstu  XIV  w,  (w  nieco  póź- 
niejszych odpisach).  W każdym  razie  żale- 
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całbyni  w • dalszym  ciągu  uwzględnianie 
i druków,  oddających  zabytki  polszczyzny 
średniowiecznej,  a więc  nietylko  Opecia, 
lecz  i Leopolitę,  Wróbla,  Biernata  Lubel- 
czyka,  psałterz  1535  r.;  szkoda,  że  nie  wy- 
drukowano równoległych  ustępów  z psałte- 
rzy, a co  najmniej  z tłorjańskiego  i puław-  i 
skiego. 

Za  podjęcie  tej  pracy  wielceśmy  obu  wy- 
dawcom, ojcu  i synowi,  zobowiązani;  życzy- 
my tylko  rychłego  jej  dokonania  na  poży- 
tek nauki  polskiej,  głównie  uniwersyteckiej. 
Zamiast  szperania  po  najrozmaitszych,  nie- 
raz nawet  trudniej  dostępnych  publikacjach, 
otrzyma  nasza  młodzież  nareszcie  wygodne, 
obfite  a dokładne  streszczenie  i zebranie  naj- 
ważniejszych, najbardziej  typowych  daw-  ’ 
nych  zabytków,  w starannym  a tanim  prze- 
druku—i to  ważny  krok  na  drodze  ułatwia- 
nia nauki.  -1.  liriickner. 


Historja  literatury. 


Apulejusz.  Amor  i 1’nyche.  Przełożył  Bro- 
nisław Stankiewicz.  16-ka,  str.  58.  Lwów- 
Złoczów,  1909.  „Bibljoteka  Powszechna"  Nr. 
705.  Nakładem  i drukiem  księgarni  Wilhelma 
Zukerkandla.  Cena  kop.  10. 


Bibljotekę  przekładów  z literatury  łaciń- 
skiej na  język  polski  wzbogaciło  tłumacze- 
nie, dokonane  przez  Bronisława  Stankiewi- 
cza; jest  nim  fragment,  a właściwie  epizod 
z „Lucii  Apulei  Metamorphozeon  libri  XI", 
którą  to  powieść  inaczej  zwano  „O  złotym 
ośle".  Partja  z tej  powieści  satyrycznej  (od 
28  rozdziału  księgi  IV  do  24  rozdziału  włącz- 
nie księgi  VI),  która  została  obecnie  prze- 
łożona, a zatytułowana  „Eros  i Psyche11,  sta- 
nowi sama  w sobie  skończoną  całość  i jako 
całość  została  przetłumaczona  na  wszystkie 
języki  europejskie  a,  jak  to  wykazał  Maksy- 
miljan  Kawczyński  („Partenopeus  de  Bois", 
poemat  z XII  wieku.  Streszczenie,  rozbiór 
i objaśnienie  z „Rozprawy  Akademji  Umie- 
jętności", wydział  filologiczny,  rok  1902, 
ogólnego  zbioru  tom  34),  miała  wielki  wpływ 
na  literaturę  staro-fraucuską,  niemiecką  i in- 
ne, wywołując  wiele  naśladownictw,  gdy 
tymczasem  całość  nie  jest  ani  tak  popular- 
na, ani  też  nie  posiadająca  większej  war- 
tości. 


Autor  tej  powieści,  Lucjusz  Apulejusz 
z Mandury  (Afryka),  będący  filozofem  i re- 
torem rzymskim,  żył  w II  wieku  po  Chr. 
i znany  jest  (prócz  zasług  literackich)  z te- 
gof  że  obronił  się  przeciwko  zarzutowi  o cza- 
rodziejstwo: „Apologia  de  magia". 

Porównywując  niniejszy  przekład  z orygi- 
nałem łacińskim  (ed.  Teubnera.  Lipsk,  1897, 
str.  89—135),  można  się  przekonać,  że  tłu- 
maczenie jest  dokładne,  a zalety  jego  zwięk- 
sza potoczystość  i lekkość  stylu,  właściwe 
oryginałowi. 

Z tych  wszystkich  względów  książeczka 
ta  zasługuje  na  polecenie. 

Pozwolę  sobie  zwrócić  jeszcze  uwagę  na 
tę  okoliczność,  że  w „Bibljotece  Powszech- 
nej- mamy  już  sporo  podobnych  przekła- 
dów, wcale  niezłych,  a mianowicie:  6 mów 
Cycerona,  „Bukoliki"  Wirgiljusza,  „Hero 
i Leandra“  Muzajosa  i „Odysseę“  Homera. 

Wiktor  Wąskik. 

Belclkowski  Jan.  O Momahracic.  Proble- 
mat Mickiewicza.  8-ka,  str.  48.  Warszawa, 
1909.  O.  W.  Cena  kop.  30. 

Piękny  utwór  p.  Górskiego,  słusznie  na- 
zwany przez  p.  B.  „poematem",  dostarczył 
temu  ostatniemu  sposobności  do  wypowie- 
dzenia własnego  poglądu  na  znaczenie  Mic- 
kiewicza. Pokrewny  duchowo  z twórcą  „Mon- 
salwatu"  sposobem  wywoływania  i odtwa- 
rzania ducha  poety,  jako  wcielenia  i czę- 
ściowego urzeczywistnienia  dążeń  do  ideału, 
w jakim  koncentrują  się  poglądy  na  świat 
obu  piszących,  a raczej  ich  poetyczno-filozo- 
ficzne  wizje  wszechświatowe — różni  się  p.  B. 
od  Artura  Górskiego  wprowadzeniem  do  swej 
wizji  idei  chrześcijańskiej,  którą  ten  ostatni 
pragnie  zastąpić  prometeizmem.  Podczas  gdy 
Górski  twierdzi,  iż  „prometeizm  i chrystja- 
nizm  wychowały  nas  jako  naród",  to  p.  Beł- 
cikowski  sądzi,  i słusznie  zapewne,  że  „kul- 
tura nasza  opiera  się  wyłącznie  na  idei 
chrześcijańskiej,  na  religji  Jezusa",  której 
istotę  i cechę  zasadniczą  widzi  w idei  „czło- 
wieka-Boga“.  Idea  ta  dla  p.  Bełcikowskiego 
jest  „syutezą  mądrości  najwyższej,  uczucia 
bezgranicznego  i wszechmocnej  woli".  Gdy 
A.  Górski  jako  główny  błąd,  zboczenie  w roz- 
woju ducha  Mickiewicza,  wskazuje  odzywa- 
jącą się  w nim  „środniowieczność  ducha, 
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przywiązanie  do  cudowności,  wyczekiwanie 
stanów  łaski  za  pomocą  „zgłupienia  dla  Bo- 
ga^ a więc,  mówiąc  wyraźnie,  bezgraniczną 
wiarę  i pokorę  ks.  Piotra,  tak  sprzeczną  z ideą 
prometeizmu,  to  p.  Bełcikowski  zarzuca  wiel- 
kiemu poecie,  iż  nie  dostrzegł  w chrystja- 
nizmie  idei  Człowieka-Boga,  „utajonego 
w każdym  z nas“,  gdyż  wtedy  „inaczej by 
spojrzał  na  Słowackiego,  innym  też  byłby 
jego  stosunek  do  r.  1831“.  Słowackiego  bo- 
wiem i Noc  listopadową,  wedle  p.  Belcikow- 
skiego,  „wyłonił  z siebie  Duch  Chrystusowy, 
dążący  do  poznania  wszystkiego,  do  umiło- 
wania wszystkiego  i do  wszechmocy  woli“. 
Ponieważ  Mickiewicz  nie  odczuł  tego,  więc 
„klucze  Piotrowe  ominęły  jego  ręce44.  Jak 
„poemat14  Górskiego,  tak  i ten  nowy  wa- 
rjant  jednej  jego  części,  mogą  mieć  znacze- 
nie tylko  jako  wizje  filozoficzno- poetyczne, 
wyraz  pragnień  i dążeń  dusz  niezadowolo- 
nych ze  skromnych  rezultatów  zwykłej  kry- 
tyki, opartej  na  rozumieniu  i odczuciu  dzieł 
poety.  Wyzwalając  się  z zależności  od  wy- 
magań metod  badania  krytycznego,  szukają 
w duszy  Mickiewicza  czy  Słowackiego  nie 
tego,  co  w nich  było,  ale  jedynie  wątku  do 
snucia  własnych  marzeń,  uzasadnienia  i opar- 
cia własnych  nietyle  poglądów,  ile  widzeń, 
nieraz  pięknych  i podniosłych,  ale  niemają- 
cych  nic  wspólnego  z zadaniami  i wynikami 
krytyki.  Br.  Chlebowski. 


Collectanea  Bibłjoteki  Ordynacji  hr.  Krasiń- 
skich. Nr.  1.  Katechizm  Brzeski  1553/1554  r. 
wydał  i przedmową  poprzedził  Fr.  Pułaski. 
8-ka,  str.  XXVI  -f  77.  Warszawa,  1908.  Skł. 
gł.  w Antykwarjacie  Polskim  H.  Wildera  i Sp. 

Najcelniejsze  skarby  zasobnej  w tyle  rzad- 
kości bibłjoteki  ordynackiej  szerszym  kołom 
uprzystępnić,  wzbogacić  źródła  dawnej  na- 
szej literatury,  poddać  je  analizie  umiejęt- 
nej, wszechstronnej  — oto  zamiary  najnow- 
szej publikacji,  którą  gorąco  witamy.  Po 
zawieszeniu  wydawnictwa  prof.  Wierzbow- 
skiego (Bibłjoteki  zapomnianych  poetów 
i t.  d ),  inicjatywę  świeżo  zmarłego  ordynata, 
nieodżałowanego  i na  tym  polu,  oraz  umie- 
jętne jej  wykonanie  przez  bibljotekar/a, 
p.  F.  Pułaskiego,  tym  wyżej  cenimy.  Po- 
czątek tej  serji,  mającej  obejmować  drobniej- 
sze zabytki,  dla  jakich  w „Muzeum44  nie  by- 


łoby właściwego  miejsca,  zapowiada  się  po- 
prostu  świetnie.  Nietylko  otrzymujemy  uni- 
kat (i  dokładną  wiadomość  o dwu  innych, 
podobnych)  z drukarni  radziwiłłowskiej 
w Brześciu  Litewskim  za  drukarstwa  Bier- 
nata Wojewódki,  Krakowczyka,  ale  zarazem 
opracował  wydawca  tak  starannie  i tekst 
i wszelkie  potrzebne  wyjaśnienia  (w  przed- 
mowie), że  wymagania  krytyczne  zaspokoił 
zupełnie.  Notujemy  więc  tylko  za  nim,  że 
katechizm  ten  z żadnym  znanym  protestanc- 
kim nie  zgadza  się  ściśle,  że  w podkład  lu- 
terski  wpleciono  pierwsze  zasady  kalwiń- 
skie—przez  iście  polskie  widzimisię,  popłaca- 
jące i w rzeczach  wiary.  Treść  wstępu  opra- 
cował wydawca  wyczerpująco  w „Pamięt- 
niku Literackim44  lwowskim;  studjum  jego, 
z podobiznami  trzech  druków,  wyszło  i w po- 
prawionej odbitce,  p.  t.  „Fr.  Pułaski,  Naj- 
dawniejsze druki  brzeskie  i katechizm  1553— 
1554,  we  Lwowie,  1908,  str.  27“.  Tak  grun- 
towne i wszechstronne  oprucowanie  wszel- 
kich pytań,  wiążących  się  z tekstem,  bywa 
u nas  zjawiskiem  wyjątkowym.  Po  tyle 
obiecującym  początku  wypada  tylko  życzyć, 
aby  nagłe  osierocenie  ordynacji  nie  zachwiało 
dalszej  pracy  wydawniczej,  która  mogłaby 
się  okazać  nadzwyczaj  płodną  dla  dawnej 
literatury  naszej.  .1.  Bruckner. 


Wellisch  Leopold.  Zygmunt  Krasiński  i Ary 
Schefler.  Listy.  Z nieznanych  rękopisów  wy- 
dał, wstępem  i przypisami  opatrzył . . . 8-ka, 
str.  150  + 3 nb.,  15  reprodukcji  z obrazów 
SchefTera,  7 podobizn  i rysunków.  Warszawa, 
1909.  Nakład  autora.  Skład  główny  w księ- 
garni E.  Wende  i Sp.  (T.  Hiż  i A.  Turkuł). 
Cena  rb.  3.50. 

Wobec  zobojętnienia  dla  dzieł  i osoby 
Krasińskiego  współczesnych  dusz,  znajdują- 
cych w ideach  i ideałach  twórcy  „Przed- 
świtu44 i „Psalmów44  tak  mało  oddźwięku 
dla  przemagąjących  niedawno  jeszcze  prze- 
konań, uczuć  i dążeń,  tym  milszym,  im 
mniej  spodziewanym  pojawem  jest  książka 
p.  Wellischa,  stanowiąca  zarówno  sumą  wło- 
żonej w nią  pracy,  jak  dbałością  o szatę 
wydawniczą  i illustrację  treści,  wreszcie  o- 
pracowauiem  pomieszczonych  w niej  cieka- 
wych świadectw,  dowód  wymowny  czci,  ja- 
ką wielki  poeta  wzbudził  w młodym  zape- 
wne, bo  nieznanym  dotąd  pracowniku. 
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Wpływ  całego  szeregu  niepospolitych  u- 
inysłów  polskich  na  życie  duchowe  Zacho- 
du, zwłaszcza  Francji,  w ciągu  wieku  XIX, 
nie  został  dotąd  należycie  wyjaśniony  i oce- 
niony. A przecież  Hoene- Wroński,  Mickie- 
wicz, Chopin,  Towiański,  Cieszkowski,  Kra- 
siński, a wreszcie  Sienkiewicz,  oddziały- 
wali zarówno  swymi  osobami,  jak  dziełami, 
z katedry  i szpalt  czasopism,  na  umysły 
i serca  cudzoziemców,  a przedewszystkim 
Francuzów.  Praca  p.  Wellischa,  rozjaśnia- 
jąca dzieje  stosunków  twórcy  „Przedświtu* 
ze  znakomitym,  pokrewnym  mu  duchowo, 
malarzem,  Ary  Schefferem,  Holendrem,  osia- 
dłym w Paryżu  i za  Francuza  się  mającym, 
stanowi  piękny  i ciekawy  rozdział  z niena- 
pisanej  dotąd,  a pożądanej  bardzo  historji 
udziału  ducha  polskiogo  i twórczości  pol- 
skiej w rozwoju  literatury  i sztuki  Zachodu. 
Pan  W.,  po  zarysowaniu  stanowiska  Ary 
Scheffera,  jako  malarza,  opowiedział  na  pod- 
stawie odszukanych  przez  siebie  listów  i in- 
nych świadectw,  przebieg  stosunków,  nawią- 
zanych w sierpniu  r.  1845  w Hadze,  między 
poetą  polskim  a artystą  francuskim,  stosun- 
ków. które  zamieniły  się  wkrótce  na  przy- 
jazne pożycie  między  otoczeniem  Krasińskie- 
go (żona,  pani  Deltina)  a rodziną  Scheffera 
i przetrwały,  z pewnym  ochłodzeniem  z bie- 
giem lat,  do  śmierci  poety. 

Zetknięcie  z nowymi  a bogatszymi  du- 
chowo ludźmi,  podniecało  zwykle  Krasiń- 
skiego do  odsłonięcia,  w rozmowie  i listach, 
całego  bogactwa  duchowego,  którym  czaro- 
wał i podbijał.  Uległ  czarowi  temu  i Schef- 
fer.  Z tego  powodu  15  listów  poety  do  ma- 
larza francuskiego,  ogłoszonych  po  raz  pierw- 
szy przez  p.  Wellischa  z rękopisów,  przecho- 
wywanych przez  panią  Psichari,  córkę  Rena- 
na  a wnuczkę  brata  Scheffera,  przedstawia 
bardzo  ciekawy  i ważny  przyczynek  do  dzie- 
jów ducha  Krasińskiego.  Rozwija  w nich 
swą  filozofię,  znaną  już  z rozprawy  o Trójcy 
i łączy  z nią  świetne  i głębokie  pojęcia  este- 
tyczne, a przytym,  z okazji  portretów  pani 
Delfiny  i Elizy,  malowanych  przez  Scheffera, 
kreśli  ciekawą  charakterystykę  i porównanie 
tych  dwu,  blizkich  sercu  jego  wtedy,  choć 
w różnym  stopniu,  kobiet.  (List  IV  z 1846  r.). 
Deltina,  na  portrecie,  to  „Anioł*1,  który  już 
rozłączył  się  z życiem  ziemi,  a Eliza  to 


„Święta",  którą  tu  oczekują  walki  i męczeń- 
stwa może.  Z pomieszczonego  listu  Schef- 
fera dowiadujemy  się  znowu,  że  czytał  on 
w przekładach  francuskich  i niemieckich 
główniejsze  utwory  Krasińskiego,  którym 
zarzuca  przeładowanie  obrazami  („surabon- 
dance  des  images**,  list  z r.  1846). 

Cały  ten  ciekawy  i bogaty  zbiór  no- 
wych, z niemałym  nakładem  prucy  wy- 
szukanych i zebranych  świadectw,  uzupeł- 
nił p.  Wellisch  objaśnieniami,  stwierdza- 
jącymi należyte  zaznajomienie  się  zarówno 
z życiem  i twórczością  Scheffera,  którego 
rodzinne  miasto,  Dodrecht,  uczciło  urządze- 
niem specjalnego  muzeum,  mieszczącego 
obok  dzieł  artysty  pozostałe  po  nim  pa- 
miątki, a w tej  liczbie  i puhar,  ofiarowany 
mu  przez  Krasińskiego— jak  i z wynikami 
dotychczasowych  prac  o autorze  „Irydjona**, 
zwłaszcza  w okresie  jego  stosunków  z twór- 
cą „Franceski  z Rimini**  i „Św.  Moniki**. 
Reprodukcje  obrazu  Scheffera  i portretów  — 
poety,  pani  Elizy  z dziećmi,  Delfiny— uzu- 
pełniają i objaśniają  korespondencję,  po- 
święconą tym  obrazom  przeważnie.  Staran- 
ność i wytworuość  wydania,  co  do  papieru, 
druku,  ilustracji,  świadczy  wymownie,  że 
autor  i w roli  wydawcy  nie  szczędził  trudu 
i nakładu,  by  z wartością  wewnętrzną  pracy 
zespolić  harmonijnie  jej  szatę  materjalną, 
by  złożyć  przez  to  dowód  zarówno  swej 
czci  dla  obu  zespolonych  duchowo  mistrzów, 
jak  i rzadkiego  u nas  umiłowania  piękna 
[ we  wszelakich  jego  formach. 

Bron.  ( 'hlehomuki. 

Wierzbowski  Teodor.  Bogarodzica.  Wykład 
I wstępny  w ces.  uniwersytecie  warszawskim, 
miany  dnia  13  lutego  r.  1909  przez...  8-ka, 
str.  Ib.  Warszawa,  1909. 

„Wiatrem  nadziane  puknęły  nadzieje**  — 
oto.  niestety,  bilans  lat  ostatnich.  Ocalało, 
czy  urzeczywistniło  się  kilka  „reform*  drob- 
nych, między  nimi  katedra  literatury  pol- 
skiej z językiem  wykładowym  polskim  na 
uniwersytecie,  zresztą  nie  naszym.  Objął  tę 
katedrę  znany  i zasłużony  uczony,  nieznu- 
żony  w ogłaszaniu  coraz  nowych  źródeł  i raa- 
terjałów,  dziejowych  i literackich,  a wykład 
wstępny'  teraz  ogłosił.  Od  czasów  Szkoły 
Głównej  (Tyszyńskiego)  i uniwersytetu  kró- 
lewskiego (Brodzińskiego',  doczekaliśmy  się 
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więc  poraź  pierwszy  takiego  publicznego 
słowa  polskiego;  osobliwszy  też  urok  owie- 
wa tę  publikację.  Wdzięczuiśmy  za  nią  sza- 
nownemu autorowi  i,  przyznamy  otwarcie, 
że  przyjęliśmy  ją  nie  bez  pewnego  wzru- 
szenia. 

Co  do  treści  samej,  zaznaczamy,  że  autor 
zerwał  zupełnie  z baśnią,  jakoby  „Boguro- 
dzica“  była  utworem  wieku  XIV  dopiero;  j 
dalej,  że  wyliczając  całą  literaturę,  pominął 
słusznie  „prace*  pp.  Szczurata  i Jawor-  | 
skiego.  Zresztą  jednak  nie  zgadzamy  się 
z szanownym  autorem.  Mylny  już  sam  ty-  . 
tuł  Bogarodzica ; po  polsku  była  bowiem  tyl- 
ko Bogurodzica,  jak  Bogusław  (nie  Bogusław, 
ani  Bogusław),  Bogumił,  Boguwola  i t.  d., 
i tak  ją  dawniej  zawsze  (nie  „przypadko- 
wo“)  nazywano;  dopiero  od  drugiej  połowy 
XV  w.  wkradła  się  forma  mylna,  Bogaro - i 
dzica.  Przypuszczenie,  że  lcrlesz,  śpiewany  , 
pr/.ez  hufy  polskie  r.  1245,  to  Bogurodzica, 
ani  nowe,  ani  przekonywujące;  autor  zapo- 
mniał, że  gmin  średniowieczny  zadowalał 
się  przez  liczne  wieki  odśpiewywaniem  sa- 
mego tylko  „Kirie  eleison— Christe  eleison“ 
(są  o tym  nawet  przepisy  synodalne,  zabra-  | 
niające  laikom  czegośkolwiek  więcej).  Jeże-  i 
lim  się  na  podobne  przypuszczenie  zgodziły 
tom  uczynił  tylko  dla  podkreślenia  dawno-  ( 
ści  Bogurodzicy,  nie  zaś,  żeby  na  takim 
przypuszczeniu-piasku  budować  jeszcze  no- 
we, dalsze  hipotezy.  Autor  nazywa  moje 
domysły  o Bogurodzicy  „czystą  fantazją*1 
i słusznie,  lecz  jakżeż  nazwie  własne?  We- 
dle niego  bowiem  jest  Bogurodzica  „w  swej 
pierwszej  najstarszej  zwrotce  oryginalną  poi-  j 
ską  antyfoną  różańcową,  skomponowaną 
w trzecim  dziesięcioleciu  XIII  w.  i najpra-  < 
wdopodobnicjszym  jej  autorem  jest  apostoł 
i patron  polski,  św.  Jacek  Odrowąż*.  Jest  > 
to  „czysta  fantazja*  chyba  w potędze,  bo 
ja  miałem  choć  jakieś  pewne  poszlaki,  co 
mnie  do  Sącza  i Kingi  zawiodły;  prof.  Wierz- 
bowski uie  ma  żadnych.  Mogliż  coś  o tym 
Dominikanie  wiedzieć;  nie  skąpili  przecież 
szczegółów  o życiu  i działalności  świątobli- 
wego patrona.  Dalej,  obie  pierwsze  zwrotki 
Bogurodzicy  są  „najstarsze**,  należą  do  siebie; 
że  ich  budowa  odmienna,  to  dla  laisu  rzecz 
typowa  niemal  i próby  Jagicza,  aby  nagiąć 
przez  wstawki  zwrotkę  pierwszą  wedle  budowy 


drugiej,  były  z góry  mylne.  Nowe  więc  „roz- 
wiązanie zagadki**  zadowala  mniej,  niż  po- 
poprzednie,  moje;  czy  należy  jednak  ogółem 
prawić  o jakiejś  zagadce?  Czeski  hymn, 
„Hospodzine  pomiluj  nytt,  jest  utworem  ory- 
ginalnym XII,  nasz— oryginalnym  również 
utworem  z XIII  wieku;  obie  pieśni  w ten 
sam  sposób  zostały  „bojowemi**:  termin  cał- 
kiem mylny,  bo  z „bojami**  nic  spólnego  nie 
miały;  były  tylko  dwie  jedyne  narodowe  pie- 
śni kościelne  i dlatego  śpiewał  je  naród 
wszędzie:  na  cmentarzu,  czy  na  placu  boju, 
przed  zwykłym  kazaniem  niedzielnym,  czy 
po  uroczyst3rm  Te  Denm  laudamus.  Oto  i cała 
„zagadka*.  .4.  Bruckner. 

Wybór  pUarzów  polskich  dla  domu  I szkoły. 

Nr.  1—15.  8-ka.  Warszawa,  1907-1908.  Na- 
kład Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  Q.  Qe- 
bethner  i Spółka.  Cena  tomiku  od  15  do  40 
kop. 

Doniedawna  nie  mieliśmy  wydań  szkol- 
nych pisarzów  polskich:  dopiero  w ostatnim 
czasie  zaradziło  brakowi  temu  znane  wy- 
dawnictwo zasłużonego  wydawcy,  Feliksa 
Westa  w Brodach,  p.  t.  „Arcydzieła  polskich 
i obcych  pisarzy4*;  obecnie  przybywa  nowe, 
poważne  wydawnictwo,  którego  tytuł  wypi- 
sałem w nagłówku,  świadczące  chlubnie  a 
zapobiegliwości  gron  pedagogicznych  w Kró- 
lestwie w sprawie  tak  żywotnej,  jaką  jest 
nauka  liistorji  literatury  polskiej.  „Wybór4*, 
wychodzący  pod  kierunkiem  Bronisława 
Chlebowskiego,  Ignacego  Chrzanowskiego 
i Henryka  Gallego,  ma  podać  „najlepsze  u- 
twory  dawniejszych  i nowszych  pisarzów, 
zaopatrzone  we  wstępy,  podające  wska- 
zówki, niezbędne  dla  biegłego  zrozumienia 
myśli  i osnowy  utworu,  a nadto  obja- 
śnienia rzeczowo  i wyrazowe*.  „Wybór* 
przeznaczony  jest  nietylko  dla  szkoły,  lecz 
także  dla  domu,  przyczym  wydawcy  mają 
wzgląd  także  na  ludzi  w wieku  dojrzałym, 
takich,  którzy  bez  wskazówek  odpowiednich 
nie  zrozumieliby  najważniejszych  dzieł  na- 
szej literatury. 

Ukazały  się  dotąd  w „WTyborze“  utwory 
następujące:  J.  Kochanowskiego:  „Treny* 

i „Odprawa  i posłów  greckich**  (opr.  B.  Chle- 
bowski), P.  Skargi:  „Kazania  sejmowe*  (wy- 
bór, opr.  I.  Chrzanowski),  A.  Felińskiego: 
„Barbara  Badziwiłlówna**  (opr.  H.  Galie), 
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J.  U.  Niemcewicza:  „Powrót  posła**  (opr.  K. 
Król),  K.  Brodzińskiego:  „Wiesław**  (opr.  H. 
Galie),  A.  Malczewskiego:  „Marja**  (opr.  G. 
Korbut),  A.  Mickiewicza:  „Grażyna*1  i „Kon-  ! 
rad  Wallenrod*  (opr.  H.  Galie),  „Dziady**  ' 
(opr.  B.  Chlebowski),  J.  Słowackiego:  „Lilia 
Weneda**  i „Grób  Againemnona**  (opr.  B. 
Chlebowski),  „Balladyna**  (opr.  A.  Drogo- 
szewski),  Z.  Krasińskiego:  „Nieboska  kome- 
dja*  i „Irydjon**  (opr.  H.  Galie),  W.  Pola:  j 
„Mohort"  (opr.  K.  Król). 

Od  „Arcydzieł**  Westa  różni  się  „Wybój** 
zasadniczo  pod  tym  względem,  że  ustępy 
nowego  wydawnictwa  nie  podają  charakte- 
rystyki osób,  przyczyni  wydawcy  wycho- 
dzili z tego  założenia,  że  ta  część  powinua 
być  pracą  samych  uczniów. 

Zresztą,  wstępy  na  ogół  podobne  w ukła- 
dzie do  wstępów  w Arcydziełach  Westa — 
niektóre  są  skreślone  doskonale,  np.  do  „Od- 
prawy posłów**,  „Kazań  sejmowych*4,  „Bal- 
ladyny*, „Lilii  Weuedy**;  odniosłem  jednak 
wrażenie,  że  niektóre  są  za  mało  przystęp- 
ne, tak,  że  tylko  lepsi  uczniowie  będą  mogli  1 
z nich  korzystać.  Ponadto,  mimo  komitetu 
redakcyjnego,  nie  widzę  w pewnych  rze- 
czach jednostajuości;  nie  mam  naturalnie  na 
myśli  szablonu,  któryby  we  wszystkich  to- 
mikach powtarzał  się,  ale  skoro  ogólną  za- 
sadą, prze/,  redakcję  przyjętą,  jest  nie  poda- 
wanie życiorysów,  nie  rozumiem,  dlaczego 
w t.  5 są  szczegóły  z życia  Brodzińskiego  | 
traktowane  biograficznie,  lub  w t.  9 szcze- 
góły z życia  Pola;  zwłaszcza  rażące  w t.  9, 
gdzie  autor  dochodzi  tylko  do  r.  1846;  prze- 
cież do  zrozumienia  gienezy  „Mohorta1*  nie- 
potrzebna znajomość  poprzednich  wypadków 
z życia  poety. 

Podobnież  niektórzy  tylko  autorowie  po- 
dają w opracowaniach  swych  literaturę 
przedmiotu:  zasadą  wydawnictwa  powinno 
być  podawanie  przy  każdym  utworze  litera- 
tury; trudno  żądać  od  ucznia,  by  sam  miał 
wyszukiwać  literaturę,  wskazówki  zaś  takie 
mogą  oddać  nieocenioną  pomoc  zarówno 
uczniom,  jak  i niejednemu  nauczycielowi. 

Tekst  utworów  podany  wogóle  poprawnie; 
w-  1. 15  przy  „Barbarze  Radziwiłłównie*— we- 
dług wydania  z r.  1821  (a  nie  z 1820).  Czy  j 
„Kazań  sejmowych “ Skargi  nie  można  było 
podać  w całości?  Objaśnienia  odmiennie 


niż  przy  wydaniach  Westa  są  podawane  u 
dołu  stron,  a nie  na  końcu  książki;  wobec 
tego  odpadło  liczbowanie  wierszy.  Nieza- 
wodnie umieszczanie  objaśnień  pod  spodem 
tekstu  ma  praktyczną  stronę  za  sobą,  gdyż 
uczniowie  niechętnie  zaglądają  na  koniec 
książki— ale  i ten  sposób  nie  jest  wolny  od 
pewnych  ale.  Naogół  objaśnienia  w przeważ- 
nej części  tomików  są  zupełnie  wystarcza- 
jące i poprawne,  a wyróżniają  się  znów  obja- 
śnienia Chlebowskiego,  uwzględniające  także 
stronę  estetyczną  utworów;  przy  pewnych 
tomikach  są  niektóre  uwagi  zanadto  popu- 
larne, częścią  niepotrzebne. 

Mimo  zaznaczonych  braków,  można  pole- 
cić „Wybór*,  jako  pożądany  środek  pomoc- 
niczy przy  nauce  historji  literatury  polskiej. 
Program  dalszych  tomików,  podauy  przez 
redakcję,  uwzględnia  kilka  utworów,  które 
dotąd  nie  pojawiły  się  w podobnych  wy- 
dawnictwach, np.  Czartoryskiego  „Barda”, 
Źmichowskiej  „Wybór  liryk**,  „Poganka**. 
Nowemu  wydawnictwu,  tak  piękuie  zapo- 
wiadającemu się,  życzymy  stałego  postępu 
naprzód  i coraz  większej  ilości  tomików. 

Dr.  Wiktor  Hahn. 

Historja. 

Kulczycki  Ludwik.  Rewolucja  rosyjska  od 
Dekabrystów  do  wędrówki  w lud.  1825 — 1870. 
Z 26  portretami  uczestników  ruchu  rewolucyj- 
nego. 8-ka,  5 kart  nieliczbowanych,  str.  486. 
Lwów,  1909.  Nakład  księgarni  polskiej  Ber- 
narda Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende 
i Sp.  (T.  hiż  i A.  Turkuł).  Cena  rb.  2.80. 

Przeciętny  czytelnik  coś  nie  coś  czytał 
lub  słyszał  o Nowikowie,  Radiszczewie,  De- 
kabrystach, o ludziach  „sorokowych  godow“, 
o ludziach  „szestidiesiatych  godow“,  o Ba- 
kuninie, Czernyszewskim,  Hercenie,  Pietra- 
szewskim  i t.  d., — słowem,  o pionierach  kry- 
tycyzmu społeczno-politycznego;  ale,  jeżeli 
chce  powziąć  należyte  wyobrażenie  o ruchu 
w Rosji  w XIX  wieku,  jak  dziś  mówią — 
wolnościowym,  niechaj  czyta  z uwagą  książ- 
kę, z której  sprawę  zdajemy. 

Autor  wspomina,  że  20  lat  poświęcił  na 
studja,  aby  zapanować  nad  przedmiotem. 
Bardzo  temu  wierzę.  Książka  ta  jest  rzeczy- 
wiście rezultatem  długoletnich  a pilnych  stu- 
djów;  napisana  zajmująco,  pod  względem 
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konstrukcji  ułożona  prawidłowo,  o czym  do- 
świadczony czytelnik  przekonać  się  może 
z łatwością,  stanowi  też  ostatnie  słowo  J 
w kwestji  ważnej  i będącej  na  dobie. 

Autor  wyjaśnia,  że  zajmował  się  przede- 
wszystkim  kierunkami,  nie  osobami;  że  punkt  i 
ciężkości  dzieła  spoczywa  w zakresie  gienezy 
powstawania  różnych  prądów  społeczno- 
politycznych,  w analizie  ich  doktryn,  oraz 
w opisie  spraw,  które  były  ich  wyrazem; 

0 wydatnych  zaś  działaczach  wspomina  u- 
bocznie,  przeznaczając  im  rolę  niejako  dru- 
gorzędną. To  stanowisko  autora  jest  zupeł- 
nie słuszne,  albowiem  owi  działacze  byli 
równocześnie  znakomitymi  uczonymi  lub  li- 
teratami, beletrystami;  stanowią  oni  ozdobę 
literatury  rosyjskiej  XIX  wieku  i w historji 
tej  literatury  poczesne  zajmują  miejsce.  Kto 
ciekawy,  może  się  tam  dokładnie  o nich  po- 
informować. 

Co  do  konstrukcji,  autor  przyjął  za  zasa- 
dę, aby  wszelkie  objawy  ruchu  w Rosji  po- 
dać w jednej,  ciągłej  kolei.  Owo  niewolni- 
cze trzymanie  się  programu  zemściło  się  je-  j 
dnak  na  nim,  gdy  bowiem  po  upadku  De- 
kabrystów zapanowała  cisza,  cisza  martwa 

1 wytworzyła  się  luka— zapełnia  ją  autor 
dziejami  ruchów  wśród  robotników,  włościan 
i żołnierzy,  chociaż  gieneza  tych  ruchów  nie 
miała  nic  wspólnego  ani  z rewolucją,  ani 
z krytycyzmem  społecznym,  czy  polityczuym. 

Pierwsze  przejawy  krytycyzmu  społeczno- 
politycznego  w końcu  XVIII  wieku  stano- 
wią początek  tej  ciekawej  i — powiedzmy  to 
odrazu— znakomitej  pracy.  Po  nakreśleniu  , 
stosunków  ekonomiczno-społecznych  za  Ale- 
ksandra I,  opowiada  autor  o Dekabrystach 
i o ich  pogromie.  Następnie  kreśli  działał-  | 
ność  nibyto  liberalnego,  a właściwie  rady- 
kalnego odłamu  inteligiencji  rosyjskiej  z sil- 
nym zabarwiem  socjalistycznym  - dobrze  zna- 
nego w historji  kultury  rosyjskiej  pod  mia- 
nem ludzi  „sorokowych  godow“,  „ludzi  z lat 
czterdziestych11,  chociaż  tego  terminu  autor 
nie  używa.  Do  tych  ludzi  należał  w pierw- 
szym rzędzie  krytyk  Bielinskij,  historyk 
Granowskij  i publicysta  Hercen.  Zatrzymuje 
się  autor  nieco  dłużej  nad  słowiauoiilami, 
których  credo  na  str.  255  podaje.  Głębiej  i 
zastanawia  się  nad  pracami  Czernyszewskie- 
ściśle  historyczne,  dokładnie  opisujące  epo- 


go,  mniej  nad  Dobrolubowym,  obu  filarami 
ludzi  „szestidiesiatych  godow“. 

Ostatni,  dziesiąty  rozdział  tego  świetnego 
dzieła,  poświęcono  ruchowi  rewolucyjnemu 
w Rosji  od  r.  1861  do  1870.  Jużeśmy  za- 
znaczyli, że  autor  przewertował  ogrom  ma- 
fcerjałów,  ogłoszonych  drukiem,  lecz  dotych- 
czas nie  wspominaliśmy,  że  przeoczył  prace 
kę,  która  jest  przedmiotem  jego  pracy.  Je- 
steśmy przekonani,  że  prace  te.  a szczegól- 
niej wydane  w ostatnim  dwudziestoleciu, 
jako  „bezpartyjne-,  wybornie  się  nadawały 
dla  omówienia  niektórych  spraw,  lub  raczej 
wyjaśnienia  niektórych  niedomówień.  Tak 
np.  na  str.  88  autor  pisze,  że  wskrzeszenie 
Królestwa  Polskiego  wywołało  niezadowole- 
nie w społeczeństwie  rosyjskim  — lecz  nie 
wyjaśnia  bliżej  przyczyny  tego  niezadowo- 
lenia. List  gienerała  Orłowa  do  cesarza  Ale- 
ksandra i utworzone  przez  niego  „Stowarzy- 
szenie rycerzy  rosyjskich1*,  jako  jeden  z ob- 
jawów tego  niezadowolenia — wobec  dzisiej- 
szego stanu  nauki  nie  jest  dostatecznym 
wyjaśnieniem,  a,  co  ważniejsza,  nie  jest  wy- 
jaśnieniem prawdziwym.  Również  pogląd 
antora,  że  gdy  polityka  Aleksandra  wzglę- 
dem Królestwa  Polskiego  zbankrutowała, 
Mikołaj  I zaprowadził  politykę  nacjonalistycz- 
ną, a pierwszą  jej  ofiarą  była  Polska  (str. 
209)—  nie  jest  ścisły,  zwłaszcza,  że  znajduje- 
my lepsze  wyjaśnienie  w pracach  ściśle  hi- 
storycznych ostatniej  doby. 

Przedewszystkim,  zwracam  uwagę,  że  au- 
tor, kreśląc  sylwetki  cesarzów  Aleksandra 
i Mikołaja,  zapomina  o oligarchach,  jakgdy- 
by  oni  nigdy  nie  istnieli, — tymczasem,  nie- 
tylko  istnieli,  ale  stanowili  wielką  potęgę; 
liczył  sio  z nią  Aleksander,  a nawet  bał  się 
jej.  Miał  pewne  zobowiązania  względem  oli- 
garchów, od  chwili  wstąpienia  na  tron — nie- 
załatwione.  Oni  to,  po  zajęciu  Księstwa  War- 
szawskiego, uważali  je  za  swój  łup,  którym 
się  mieli  dzielić,  jak  ich  ojcowie  podzielili 
się  Litwą  i Rusią  za  czasów  Katarzyny. 
Przez  nadanie  konstytucji  wskrzeszonemu 
Królestwu,  lup  ten  wymknął  się  im  z rąk 
na  lat  15;  stąd  gniew.  Mikołaj  I,  nie  mając 
żadnych  zobowiązań,  nosił  się  z zamiarem 
obezwładnienia  oligarchów;  kiedy  jednak  był 
już  blizkim  zwycięstwa,  wybuchło  powsta- 
nie w Polsce.  Stąd  gniew  Mikołaja  I na  Po- 
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laków,  któremu  dał  wyraz  po  swojemu.  Tak 
mówi  historja.  Józef  Bieliński. 

Prochaska  Antoni.  Król  Władysław  Jagiełło. 
Tom  I— II.  8-ka,  str.  414  i 433.  Kraków,  1908. 
Akademja  Umiejętności.  Nakładem  funduszu 
Nestora  Bucewicza.  Skład  główny  w księgarni 
Spółki  Wyd.  Polskiej.  Cena  2 tom.  rb.  6.75. 

Dr.  Antoni  Prochaska  umiłował  sobie  epo- 
kę Jagiełły  i Witolda.  Szczery  idealista,  szu- 
kający chętnie  pobudek  czysto  altruistycz- 
nych  w czynach  ludzi  i narodów,  duszą  całą 
przywiązany  do  katolicyzmu  i do  kultury 
polskiej,  z dumą  spogląda  na  czasy  Jadwigi 
i Jugielły,  które  są  dla  niego  właśnie  epoką, 
w której  tryumfował  Kościół  rzymski,  dzięki 
poparciu  kultury  polskiego  narodu.  Jeszcze 
przed  laty  ¥6  wydał  dr.  Prochaska  „Codex 
Epistolarisu  Witolda,  w którym  z iście  be- 
nedyktyńską pracowitością  zgromadził  prze- 
szło 1600  dokumentów  pierwszorzędnego  zna- 
czenia, wyjaśniających  umiłowaną  przez  nie- 
go epokę.  Później,  w ciągu  ćwierci  wieku, 
dorobek  naukowy  Prochaski  zwiększył  się 
o cały  szereg  ważnych  monografji,  poświę- 
conych dziejom  pierwszych  Jagiellonów, 
w których  każdego  czytelnika  uderzać  mu- 
siała pewna  tendencyjność,  sprawiająca,  że 
prace  te  nie  mogły  zająć  w nauce  tego  sta- 
nowiska, jakie  się  im  należało  wskutek  ol- 
brzymiej wprost  erudycji  i wiedzy  autora. 
Organiczną  całość  z dotychczasowymi  bada- 
niami Prochaski  stanowi  i jego  na  wielką 
skalę  zakrojone  studjum,  poświęcone  Wła- 
dysławowi Jagielle,  w którym  starał  się  dać 
nam  syntezę  dotychczasowych  badań  nad 
twórcą  Uuji  Horodelskiej.  Nazywając  dzieło 
swe  „Król  Władysław  Jagiełło',  a nie  np. 
„Polska  za  Jagiełły1*,  autor  nie  popełnia  nie- 
konsekwencji. Praca  jego,  jakkolwiek  nie 
jest  biografią  Jagiełły,  opisuje  właściwie  te 
tylko  sprawy,  na  które  król  wywierał  wpływ 
mniej  lub  więcej  bezpośredni,  a więc  sprawy 
wojenne  i dyplomatyczne.  Całe  panowanie 
Jagiełły  było  epoką  nadzwyczaj  rozwinię-  j 
tych  stosuuków  dyplomatycznych  pomiędzy 
Polską  a Rzymem  i wszystkimi  państwami 
środkowej  i północnej  Europy.  Polska,  wplą- 
tana chronicznie  w spory  z Zakonem  Krzy- 
żackim, c.r  re  których  odwołują  się  wielokrot- 
nie obie  stronyf  do  interwencji  potęg  sąsie- 
dnich, cieszy  się  jednocześnie  taką  powagą 


w .koncercie**  państw  europejskich,  że  bez 
jej  współudziału  nie  odbywa  się  ani  na 
Wschodzie,  ani  na  Zachodzie  żadna  ważniej- 
sza tranzakcja  polityczna.  Nic  też  dziwnego, 
że  historyk,  lubujący  się  w rozważaniu  za- 
wikłań  dyplomatycznych,  ma  właśnie  w epo- 
ce Jagiełły  nadzwyczaj  wdzięczne  pole  pra- 
cy. Prochaska  wprost  po  mistrzowsku  opro- 
wadza czytelnika  po  zawrotnym  labiryncie 
ciągłych  wojen  i wojenek,  kongresów  i zja- 
zdów, starając  się  wszędzie  podkreślić  i uwy- 
datnić zdolności  i orjentaoję  dyplomatyczną 
chrzciciela  Litwy.  Cała  armja  dyplomatów 
Polski,  z którą  zapoznał  nas  już  częściowo 
autor  w „Ostatnich  latach  Witolda1*,  tutaj 
usunięta  jest  jakby’  w’  cień,  poza  wielkie 
postacie  Witolda  i Jagiełły.  Czy  jednak,  po- 
mimo wszystko,  dr.  Prochaska  potrafi  udzie- 
lić czytelnikom  swego  uwielbienia  dla  dy- 
plomatycznych zdolności  Jagiełły,  wydaje 
się  nam  rzeczą  bardziej  niż  wątpliwą. 

Oczywiście,  choćby  o najkrótszym  stre- 
szczeniu dzieła  Prochaski  nie  może  tu  być 
nawet  mowy.  Musimy  jednak  wyłożyć  po- 
glądy autora  na  te  kwestje,  które,  jako  fak- 
tycznie zasadnicze,  niejednokrotnie  już  były 
powodem  mniej  lub  więcej  namiętnych  po- 
lemik w literaturze  europejskiej.  Na  pierw- 
szym planie  stoi  tu  naturalnie  kwestja  unji 
Litwy  z Polską.  Otóż,  według  lwowskiego 
badacza,  „Zakon  był  bodźcem  do  łączności 
dwóch  przedtym  wrogich  sobie  państw11;  nie 
należy  jednak  „wnosić,  by  tylko  mnterjalne 
pobudki  powiększenia  terytorjalnego  i wzmoc- 
nienia przez  to  sił  własnych,  pobudziły  Pol- 
skę do  związku  z Litwą.  Litwa  była  zagro- 
żona w samych  podstawach  bytu  swego 
przez  Zakon,  Polska  natomiast  wenie  z Krzy- 
żakami nie  pozostawała  w rozterce**.  Litwa, 
pomimo  pozorów'  potęgi,  trawiona  była  roz- 
terką narodowościową;  oprócz  tego,  będąc 
krajem  malozaludnionjmi,  bezdrożnym,  nie 
mającym  innych  produktów  zb3’tu  niż  te, 
jakie  wytwarzały  ziemie  nadwiślańskie,  nie 
miała  być  dla  Polski  pożądanym  nabytkiem. 
To  też  Polacy,  według  zdania  Prochaski, 
musieli  mieć  na  widoku  nie  inaterjalne  ko- 
rzyści, ale  idealny  cel,  jakim  było  dążenie 
do  pozyskania  Litwy  dla  wyznania  kato- 
lickiego. 

Inaczej  nieco  zapatruje  się  Prochaskn  na 
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(Juję  Horodelską.  Główną  przyczyną  do  za- 
warcia jej  było  niebezpieczeństwo  ze  strony 
krzyżackiej,  które,  wskutek  wiarołomstwa 
Plauena,  zawisło  znowu  nad  obu  naroda-  t 
mi.  Ale  oprócz  tego,  jak  słusznie  nasz  autor 
zaznacza,  ważną  rolę  odgrywało  tu  dążenie 
ze  strony  bojarstwa  do  coraz  większych 
„ swobód  zachodnich",  idące  w parze  ze  wzro- 
stem parlamentaryzmu  w całej  ówczesnej 
Europie.  W ten  sposób  Prochaska  w swych  ! 
poglądach  na  unję  Horodelską  różni  się  nie-  i 
co  od  największego  z badaczów  wewnętrz- 
nych dziejów  Litwy,  prof.  Lubawskiego,  któ- 
ry w unji  Horodolskiej  widzi  jedynie  nową 
fazę  w rozwoju  zakreślającej  coraz  szersze 
kręgi  świadomości  szlachty  litewskiej. 

Zaledwie  parę  rozdziałów  ostatnich  po- 
święca Prochaska  dziejom  wewnętrznym 
Polski  i Litwy.  Paru  rysami  szkicuje 
skromność  i bogobojność  królewskiego  dwo- 
ru, rozwój  kulturalny  szlachty,  umiejącej 
nadążyć  za  zachodnio- europejskim  rycer- 
stwem, wreszcie  zamożność  mieszczaństwa, 
które,  jakkolwiek  obcopleinienne,  intereso- 
wało się,  według  Prochaski,  sprawami  pań- 
stwowymi; wreszcie  -dobrobyt  włościaństwa. 
Oczywiście,  nie  braknie  i entuzjastycznej 
charakterystyki  współczesuego  kleru.  I ta 
część  dzieła  owiana  jest  wielkim,  zbyt  wiel- 
kim może  optymizmem;  czytelnik,  czytając 
ją,  nie  może  też  nie  żałować,  iż  Prochaska 
nie  zużytkował  tu  całej  swej  ogromnej  eru- 
dycji, że  dał  cząstkę  tylko  tego,  co  wie-  ■ 
dział.  Zamyka  swą  pracę  nasz  autor  prze- 
prowadzeniem porównania  między  Zygmuu-  I 
tern,  Witoldem  i Jagiełłą,  porównania,  które, 
jak  się  łatwo  domyśleć,  wypada  na  korzyść 
króla  Władysława,  nie  odznaczającego  się 
wprawdzie  takim  wykształceniem,  jakie  miał 
cesarz,  ani  takimi  gienjalnymi  zdolnościami, 
jakie  cechowały  Witolda,  ale  umiejącego 
jednak  konsekwentnie  przeprowadzać  swe 
ideje.  Dr.  Ignacy  Baranowski. 

Rozprawy  Akademji  Umiejętności.  Wydział 
historyczno-filozoficzny.  Serja  ił,  tom  XXVII, 
ogólnego  zbioru  tom  52.  S-ka,  str.  311.  Kra-  ! 
ków.  1009. 

Na  tom  złożyły  się  następne  rozprawy: 
„Zabiegi  Dymitra  Samozwańca  o koronę 
polską.  Napisał  Wacław  Sobieski"  (str.  1—60),  ■ 


studjum  nadzwyczaj  ciekawe;  czyta  się  jak 
rzecz  o jakim  Sherloku  Holmesie,  bo  wobec 
braku  faktów  i zeznań  jawnych,  osnuł  autor 
akt  oskarżenia  na  samych  poszlakach  i przy- 
mówkach.  a zrobił  to  tak  zręcznie  i przeko- 
nywująco, że  wina  rokoszan  i zamysły  Sa- 
mozwańca jasno  wystąpiły.  Teraz  więc  ro- 
zumiemy, dlaczego  to  samozwaniec  tak  na- 
glił Mniszków:  nie  o pannę  mu  chodziło; 
Maryna  Mniszkówna,  to  dla  niego  tylko  sto- 
pień pewny  do — korony  polskiej.  I podzi- 
wiamy zręczność  i przebiegłość  Samozwańca 
(co  za  szalona  różnica  między  tym  gienjal- 
nym  młodzieńcem  a owym  Michałem  Fiodo- 
rowiczem,  co  po  nim  miał  nastąpić!),  ostat- 
niego polityka  słowiańskiego  na  wielką  skalę; 
później  byli  politycy  rosyjscy  czy  polscy, 
tylko  słowiańskich  więcej  nie  było  nigdy. 
Skąpe,  rozrzucone,  niepewne  wiadomości, 
półsłówka,  podejrzenia  spółczesnyoli,  autor 
znakomicie  powiązał  i nadzwyczaj  zajmu- 
jąco wyłożył.  W to  moskiewskie  krwawe 
wesele  wplątano,  jak  Piłata  w Credo,  boha- 
tera następnej  rozprawy,  filozofa  i medyka, 
Sebastjana  Petrycego,  ale  dr.  W.  Rubczyrtski 
nie  prawi  nam  o więźniu  moskiewskim,  lecz 
o jego  „filozoficznych  poglądach  w jego 
Przestrogach  i Przydatkach,  a w szczegól- 
ności w dołączonych  do  pierwszjmh  pięciu 
ksiąg  przekładach  Etyki  Nikomachejskiej  Ary- 
stotelesa“  (str.  61  — 190).  Jest  to  część  pierw- 
sza „Studjów  z dziejów  Arystotelizmu  i jego 
recepcji  w Polsce".  Poprzedza  rzecz  o życiu 
Petrycego  zestawienie  znanych  dat  (astrono- 
miczne tablice  pruskie,  to  nie  Brudzewskiego, 
lecz  Prusaka,  Królewczauina,  Penerbacha; 
przejście  do  aktów,  t.  j.  uroczystości  uniwer- 
syteckich, nie  znaczy  do  archiwum!),  miano- 
wicie jego  fundacji.  Następuje  wyłuszczenie 
poglądów  Petrycego  estetycznych,  etycznych, 
psychologicznych  i metafizycznych,  przy- 
czyni chodzi  głównie  o wyłowienie  jakichś 
samoistniejszych  zakusów  czy  dociekań  mi- 
strza piłzneńskiego.  Przy  zawisłości  Petry- 
cego-tłu  macza,  popularyzatora,  od  pierwo- 
wzoru i przy  zawiłości  jego  metody  schola- 
stycznej,  zadanie  było  wcale  niełatwe;  ostroż- 
nie bada  też  autor  każdy  szczegół  i docho- 
dzi do  pewnych  wyników,  jakie  w osobnym 
rozdziale  streszcza;  w dodatkach  przytacza 
najważniejsze  ustępy  z przedmów  i t.  d. 
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Studjum  bardzo  sumienne,  tym  ciekawsze,  ! 
że  Petrycy.  jedyny  nasz  arystotelik,  piszący 
po  polsku,  za  mistrzem  ślepo  nie  szedł,  że 
był  obeznany  z Platonem,  że  wpłynął  na 
niego  tomizm  średniowieczny.  Do  historji 
tilozofji  w Polsce  przyczynek  to  źródłowy 
pierwszej  wagi. 

Następna  rozprawa,  p.  St.  Zachorowskieflo, 
„Węgierskie  i polskie  osadnictwo  Spiżu  do 
połowy  XIV  w.44  (str.  191 — 283),  wyszła  ze 
szkoły  i inicjatyw}*  ś.  p.  K.  Potkańskiego; 
odpowiada  na  pytanie,  skąd  to  poszło,  że 
Spiż,  pierwotnie  res  nullius,  jako  puszcza, 
dzieląca  Polskę  i Węgry,  przeszła  całkiem 
w posiadanie  Węgier,  mimo  osadnictwa  pol- 
skiego, sięgającego  głęboko  w tę  puszczę; 
jedynie  kościół  polski  (krakowski)  nie  dał  j 
sobie  wydrzeć  juryzdykcji  nad  resztkami 
osadnictwa  polskiego  (Podolińcem,  Lubowlą 
i Gniazdem).  Nad  kolonizacją  węgierską 
czuwało  państwo  i wielka  posiadłość;  o pol- 
ską nikt  nie  dbał;  między  r.  1315  a 1320  I 
zagarnęli  też  Węgrzy  ostatecznie,  co  nie- 
gdyś do  ziemi  sądeckiej  należało.  Szczegóły 
tego  procesu  przedstawia  autor  na  podsta- 
wie dokumentów. 

Kończy  tom  rozprawa  prof.  Winc.  Zakrzew- 
skiego „Stanisław  Górski  i jego  prace  histo- 
ryczne44 (str.  284  — 311).  Właściwie  to  nie 
rozprawa,  tylko  „propozycja  i zarys  progra- 
mu konkursowego'1,  ale  napisana  z takim 
wniknięciem  w przedmiot,  poruszająca  tyle 
zagadnień,  że  czyta  się  z najżywszym  zaję- 
ciem i — z żalem  do  autora,  tak  rzadko  zabie- 
rającego głos!  Chodzi  o zbieracza  Tomicja- 
uów,  największej  kompilacji  historycznej 
polskiej,  o sposób  i cel  tej  pracy,  o najroz- 
maitsze jej  fazy,  redakcje  czy  zwody;  czy 
wszystko  wyszło  z pod  pióra  tego,  a pisane 
kiedy  i jak?  ho  autor  dowodzi,  że  z ciągiem 
lat  stawał  się  Górski  coraz  zjadliwszym  kry- 
tykiem, że  odmieniał  własne  listy  dawniej- 
sze, zastępował  korzystne  ich  brzmienie  wy-  j 
cieczkami  satyrycznymi,  czy  kostycznymi. 
To  znowu  odmieniał  pierwotne  brzmienie 
tylko  w tym  celu,  aby  ozdobniejszą  łacinę, 
łacinę  humanistyczną  Tomickiego,  na  miej- 
sce barbarzyńskiej  Drzewieckiego  wprowa- 
dzać. Autor  usuwa  wszystko,  co  sporne,  i 
niepewne  w życiu  i pracach  Górskiego;  od-  j 
różnią  zarazem  zbieracza-wydawcę  i histo- 


rjografa  Górskiego,  uznając  pierwszego  z czcią 
najwyższą,  powątpiewając  natomiast  o za- 
sługach i prawdomówności  drugiego.  Dla 
historjografji  XVI  w.  przyczynek  to  pierw- 
szorzędnej wagi.  .4.  BrUckner. 

i 

Ekonomja,  nauki  społeczne. 

Oncken  Herman.  Lassalle.  Przekład  d-ra  M. 
Lipszyc-Balsigera.  8-ka,  str.  476  -J-  XIII.  Lwów, 
1908.  Polskie  Towarzystwo  Nakładowe.  War- 
szawa, E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  2. 

Nie  posiadaliśmy  dotychczas  w literaturze 
polskiej  ani  jednej  poważniejszej  książki  czy 
broszury,  poświęconej  Lassalle'owi.  Tłumaczy 
się  ten  brak  warunkami  cenzuralnymi,  ale 
i obojętnością  ogółu  czytelniczego  dla  spraw 
i książek  społecznych.  Gdyby  nie  ten  drugi 
czynnik,  przełożonoby  w Galicji  piękny  por- 
tret Brandesa,  wydany  w doskonałym  prze- 
kładzie Strodtenana  w r.  1876.  Doniedawna 
i w literaturze  niemieckiej  niewiele  było 
prac  wartościowych  o Lassalle’u.  Materjał 
biograficzny,  skonfiskowany  przez  rodzinę, 
był  niedostępny  dla  badaczy  (aż  do  lat  ostat- 
nich). Socjalizm  niemiecki,  jako  partja  po- 
lityczna, nie  poszedł  po  linji  taktycznej,  wy- 
rąbanej w stosunkach  pruskich  ręką  gienjal- 
nego  agitatora  i nic  dziwnego,  że  partja  so- 
cjalistyczna, zwalczająca  jego  pomysły  tak- 
tyczne, mało  dbała  o pracę  teoretyczną  nad 
dziejami  jego  myśli  naukowej  i politycznej. 
Dopiero  gdy  już  zwycięstwo  przeciwników 
było  zupełne,  gdy  tradycja  polityki  Lassalle  a, 
zdawało  się,  zaginęła,  w 30  lat  niemal  po 
śmierci,  partja  socjalistyczna  niemiecka  po- 
leciła Edw.  Bernsteinowi  (podówczas  emi- 
grantowi, zamieszkałemu  w Londynie)  spo- 
rządzić zbiorowe  wydanie  dzieł  politycznych 
i społecznych,  z wyjątkiem  największych 
i wyłącznie  naukowych  (Bernstein  usunął 
zupełnie  dzieło,  poświęcone  filozof j i Hera- 
klita,  a z dwutomowej  pracy  o „Prawach 
nabytych14,  wydanych  ponownie  przez  Bu- 
chera  w r.  1880,  podał  tylko  fragment}*); 
jeżeli  uwzględnić  te  braki,  wydanie  Bern- 
steina (1892/3)  należy  uważać  za  krytyczne 
i ostateczne;  dalej  — z papierów  Engolsa  i ar- 
chiwum partyjnego  F.  Mehring  ogłosił  „Li- 
sty Lnssalle’a  do  Marxa  i Engelsa14  (1902), 
wreszcie  do  dawnych  zbiorów  (Wagnera) 
przybyły  wydawnictwa  Herwegha,  Bfich- 
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nera,  przybyło  obszerne  opracowanie  dzie- 
jów niemieckiej  demokracji  socjalistycznej 
Mehringa  (1898),  opracowania  Bernsteina, 
Sombarta  (dwa  przekłady  polskie),  Andlera 
(„Les  Origines  du  Socialisme  d'etat  en  Alle- 
magne“).  Nie  znał  jeszcze  autor  niniejszej 
książki  listów  Lassalle‘a  do  rodziny,  ogło- 
szonych dopiero  w r.  1905.  Ale  gdyby  je  i znał, 
nie  byłoby  to  wpłynęło  na  zmianę  jego  po- 
glądów. Podaję  powyższe  szczegóły  dlatego, 
aby  wytłumaczyć  przyczyny,  dla  których 
bibljografja  niemiecka  tak  mało  w ostatnim 
40-leciu  wykazywała  pozycji,  Lassalle’owi 
poświęconych.  Praca  Onckeua  jest  pierwszą 
w szeregu  tych  pozycji  pracą  zawodowego 
historyka,  nie  socjalisty,  nie  społecznika  na- 
wet. Oncken,  docent  prywatny  w uniwersy- 
tecie berlińskim,  uczeń  S:hmollera,  w duchu 
jego  szkoły  i myśli  konserwatywnej  i pru- 
skiej pracujący,  znany  z krwawej  polemiki 
z Lamprechtem  z powodu  błędów,  popełnio- 
nych w „Dziejach  niemieckich**,  należy  to 
uznać,  rozpatrzył  charakterystyczną  fizjono- 
mję  Lassalle  a z możliwą,  w zakresie  dziejów 
niemal  współczesnych,  przedmiotowością;  roz- 
patrzył ją  na  tle  dziejów  pruskich  i świata, 
w powiązaniu  z przeszłością  myśli  demokra- 
tycznej, z rozwojem  stosunków  materjalnych, 
z dziejami  i sytuacją  współczesną  świata  ro- 
botniczego Niemiec.  Zręcznie  i nie  bez  szla- 
chetności usunął  na  dalszy  plan  epizody  ro- 
mantyczne w życiu  Las8alle’a,  najbardziej 
zajmujące  dawnych  tegoż  biografów:  spokoj- 
nie, bez  patosu  tłumaczy  nam  przyczyny  ze- 
wnętrzne w czasie  i przestrzeni  i momeuty 
wewnętrzne  osobistej  natury,  których  osta- 
tecznym wynikiem  było  życie  publiczne 
i prywatne  Lassalle  a.  Prowadzi  nas  po  krę- 
tych ścieżkach  tego  życia:  do  domu  rodzi-  i 
cielskiego  we  Wrocławiu,  do  gimnazjum 
tamże,  do  szkoły  handlowej  w Lipsku,  do 
uniwersytetów  we  W rocławiu  i Berlinie;  pro- 
wadzi nas  do  Pnryża  (1845,  1846),  gdzie  po- 
wstaje zrąb  dzieła  o „Heraklicie“  i gdzie 
Heine  przepowiadał  LnssaIle’owi  przyszłość 
Mirabeau;  potyin  zapoznaje  nas  z Lassalle'm 
jako  z adwokatem  hrabiny  Hatzfeldt,  który 
w toku  tych,  ośm  lat  trwających,  głośnych 
i skandalicznych  procesów,  przeobraża  się  j 
w kandydata  filozofji,  w znakomitego  pra-  | 
wnika,  uietylko  praktyka,  ale  i w autora  * 


„Systemu  praw  nabytych1*,  przedewszystkim 
zaś  w największego,  jakiego  Niemcy  posia- 
dały dotychczas,  mówoę  ludowego  i politycz- 
nego, którego  popisy  oratorskie  od  1848  do 
1864  r.  entuzjazmowały  naród  niemiecki,  a 
i dziś  jeszcze,  w odległości  lat  pięćdziesięciu, 
wyblakłe,  bez  związku  z żywymi  wypadka- 
mi, z których  wyrosły,  czytane  są  przez  nie- 
zliczone masy  robotników  całego  świata.  Od- 
tąd też  życie  Lassalle  a wypełnione  jest  wal- 
ką: z prokuratorem,  z policją,  z opinją;  od 
r.  1847  nie  przestaje  co  czas  pewien  zamie- 
szkiwać w więzieniu,  internowany  tu  z po- 
wodu przemówień  w obronie  Hatzfeldfowej, 
rewolucji  1848/9  r.  i konstytucji;  walczy 
z Marxem  o stanowisko  Prus  wobec  wojny 
włoskiej  1859  r.  i tu  poraź  pierwszy  zazna- 
cza swoje  taktyczne,  „narodowe**  stanowisko 
pruskie  i wielko-niemieckie.  To  stanowisko 
zbliża  go  do  Bismarcka,  oddala  od  liberałów, 
od  których  odciąga  robotników— już  na  stałe 
od  owej  chwili,  kładąc  podwaliny  pod  sa- 
moistną partję  robotniczą  socjnlno-demokra- 
tyc/.uą.  Tej  partji  Lnssalle  staje  się,  w lip- 
cu  1868  r.,  dyktatorem.  Dochodzi  wtedy  do 
kulminacyjnego  punktn  w rozwoju.  Orbita 
życia  politycznego  zamyka  się;  orbitę  oso- 
bistego zamyka  pojedynek  romantyczny 
z bojarem  rumuńskim,  Janko  Rakowitza,  o 
Helenę  Dónniges,  zakończony  śmiercią  Las- 
salle’a  w Genewie  31  sierpnia  186-1  r. 

Książka  Onckena  zasługuje  na  bliższe  po- 
znanie zarówno  ze  względu  na  przedmiot 
swój,  jak  i ze  stanowiska  sztuki  historjogra- 
iicznej.  Sr.  Posner . 

Medycyna. 

Biegański  Władysław.  Logika  medycyny  czyli 
krytyka  poznania  lekarskiego.  Wydanie  II,  na- 
nowo  opracowane.  Z zapomogi  Kasy  Mianow- 
skiego. 8-ka,  str.  XVII -{-267.  Warszawa,  1908. 
Skład  główny  w księg.  E.  Wende  i S-ka.  Cena 
rb.  1. 

Wartość  tego  dzieła,  które  po  gruntownej 
przeróbce  ukazało  się  powtórnie,  można  roz- 
patrywać z rozmaitych  stanowisk.  Uniwer- 
syteckie wykłady  medycyny  zupełnie  pomi- 
jają zagadnienia  metodologiczne  i dlatego 
takie  sprawy  jak  rozpoznawanie  choroby 
przyczynowe  łub  celowe,  rola  hypotez  w me- 
dycynie, eksperyment,  wartość  statystyki 
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i t.  {*.,  nie  są  wcale  roztrząsane  ze  studenta-  I 
mi,  a jeśli  są,  to  tylko  konkretnie,  wraz 
z mnterjnlem  patologicznym.  Jednakże  tyl- 
ko rozbiór  abstrnkcyjuy  tych  zagadnień  mo- 
że być  pełnym  i wyczerpującym,  i dlatego 
dzieło  takie,  jak  „Logikn  medycyny11,  łącz- 
nie z „Krytyką  poznania  lekarskiego1*,  ma 
niewątpliwi  ogromną  wartość  podagogiczną 
dla  wykształcenia  lekarzy.  Dzieło  jest  napi- 
sane jasno,  pięknym  językiem  i z pewnością 
będzie  przez  długie  lata  siało  ziarna  filozoficz- 
nego myślenia  w naszej  medycynie.  Mamy  też 
już  i niemiecki  przoklad  „Logiki1*,  tym  po- 
trzebniejszy, że  na  Zachodzie  dotąd  logika 
medycyny  nie  była  wcale  uprawiana.  Sto- 
jąc na  stanowisku,  że  dzieło  ma  być  czyty- 
wane przede  wszystkim  przez  lekarzy,  trzeba 
tylko  zauważyć,  że  uiożnahyjw  nim  to  i owo 
jeszcze  dodać.  Autor  pominął  np.  pełne,  kli- 
niczne rozpoznawanie,  które  nie  zaczyna  się  ; 
od  szuknnia’ objawów  gatunku  chorobowego, 
ale  na  pierwszym  planie  stawia  status  prae- 
sens,  opis,  dokładny  aż  do  ostatnich  szcze- 
gółów i jaknajbardziej  przedmiotowy,  bez 
myśli  o gatunku  chorobowym.  Nie  zwrócił 
też  autor  uwagi  na  sprawę  intuicji  w roz- 
poznawaniu. Są  lekarze,  którzy  chcą  widzieć 
w djagnozie  nie  czynność  logiczną,  ale  coś 
z artyzmu.  Mówi  się  nieraz,  że  iskra  intui- 
cji jest  stokroć  więcej  warta,  niż  cała  lo- 
gika. Cóż  to  znaczy  i co  to  jest  intui- 
cja? Sądzę,  że  możnaby  cały  rozdział  przy- 
najmniej napisać  o błędach  lekarskich 
w związku  z rozmaitą  „pewnością**  rozpo- 
znawania i z kontrolą  anatomo-patologiczną. 
Ręczę,  że  ten  rozdział  byłby  najwięcej  czy- 
tywany. 

Ze  stanowiska  filozoficznego  można  jednak 
autorowi  zarzucić,  że  niepotrzebnie  chce  ro-  , 
bić  z logiki  medycyny  osobną  naukę  (str.  XV). 
Można  logikę  medycyny  oddzielnie  wykła- 
dać, jak  się  wykłada  niekiedy  osobno  semio- 
tykę lub  etjologję;  lokika  medycyny  może 
być  oddzielnym  przedmiotem  nauczanin  (Un- 
terricht,  Lehre),  ale  nie  jest  osobną  nauką 
(Wissenschaft).  Logika  medycyny  odrębną 
nauką  nie  jest,  ponieważ  za  mało  się  odgra- 
nicza od  metodologji  innych  nauk.  Przecież 
nawet  samo  dzieło  Biegańskiego  w połowie 
przynajmniej  nie  jest  wcale  specjalnie  le- 
karskim. Spostrzeganie,  eksperyment,  uogól- 


nianie, hypoteza,  powtarzają  się  w metodo- 
logji całego  przyrodoznawstwa.  Pojęcia  spe- 
cjalnie lekarskie,  jak  choroba  i leczenie,  także 
nie  będą  w naukach  cułkiem  odosobnione, 
jeżeli  się  przeszuka  inne  gałęzie  biologji  prak- 
tycznej, jak  np.  rolnictwo,  które  posiada  ta- 
kie pojęcia,  jak  nieurodzaj  lub  uprawa.  Ze 
stanowiska  filozoficznego  byłoby  pożądanym 
nie  oddzielać  sztucznym  murem  nauki  od 
nauki,  ale  raczej  szukać  jaknajdalej  idących 
pokrewieństw  pomiędzy  naukami.  Tymczasem 
wyznać  trzeba,  że  właśnie— przeciwuie— na 
wielu  stronicach  „Logiki  medycyny**  razi 
czytelnika  niepotrzebne  zasklepianie  się  w o- 
brębie  medycyny.  Autor  twierdzi  (str.  51), 
że  fakty  minione  nie  są  znane  w innych 
naukach  przyrodniczych.  Jakto?  Czy  rolnik 
się  nie  pyta  o to,  co  było  zasiane  w roku 
zeszłym  i jaki  był  płodozmian  dotychczaso- 
wy? Gdy  poplamię  sobie  ubranie  i idę  do 
pralni  chemicznej,  czy  nie  żądają  odemnie 
anamnezy:  czym  pan  się  poplamił  i jak  da- 
wno? Podobnież  wynajdywanie  wskazań  nie 
jest  bynajmniej  monopolem  medycyny  (str. 
231).  (idy  czuję  stęchliznę  w mieszkaniu 
i stwiordzam,  że  przyczyną  jej  jest  pleśń 
na  ścianach,  przyczyną  pleśni  — wilgoć 
w mieszkaniu,  a przyczyną  wilgoci  w mie- 
szkaniu — grunt  uieosuszony  i t.  d.,  to  mo- 
gę tutaj  powtórzyć  całą  metodologję  wska- 
zań, łącznie  z rozpoznawaniem  przyczyno- 
wym. Prócz  tych  zarzutów,  które  w części 
podnoszono  już  i z powodu  I wydania  (Mahr- 
burg  i in.),  należy  zaznaczyć  w „Logice  me- 
dycyny** jeszcze  dziwną  chwiejność  termi- 
nologiczną, gdy  mowa  jest  o spostrzeganiu 
i o obserwacji.  Autor  nie  uznaje  w języku 
polskim  terminu  „obserwacja**,  tłumaczy  bo- 
wiem wyraz  „observatio“  zapomoeą  „spo- 
strzegania**  (str.  30);  sam  jednak  w swym 
dziele  sto  razv  conajmniej  użył  wyrazu  „ob- 
serwować** lub  innych,  pochodnych.  Nasz  ję- 
zyk filozoficzny  posiada  dzisiaj  dwojaką  ter- 
minologję  dla  pojęć  „Wahrnehmung**  i „Beo- 
bachtnng1*.  Według  jednej  mówi  się  „po- 
strzeżenie1* i „spostrzeżeń ie“  lub  „spostrze- 
ganie1* (Warszawa);  według  drugiej  mówi 
się  „spostrzeżenie**  i „obserwacja**  (szkoła 
Twardowskiego).  Trzeba  się  zgodzić  na  je- 
dno, wszelka  chwiejność  bowiem  jest  w lo- 
gice  nie  na  miejscu.  .la  osobiście  wolę  ter- 
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minologję  drugą,  pierwsza  bowiem  jest  ba- 
łamutna. 

To  są  główne  zarzuty,  które  autorowi  moż- 
naby  zrobić.  Mimo  to  dzieło  z pewnością 
znajdzie  licznych  czytelników,  gdyż  całość 
zasługuje  na  to  najzupełniej. 

li  'ładysław  Szumowski. 

Piasecki  Eug.,  dr.  Jak  chronić  naszych  sy- 
nów? 8-ka,  str.  12.  Lwów,  1906.  Nakładem 
Towarzystwa  „Ochrona  młodzieży".  Wydaw- 
nictwo Towarzystwa  Hygienicznego.  Cena 
kop.  15. 

Broszurka  ta  jest  właściwie  odbitką  z „Prze- 
glądu Hygienicznego “ i ma  za  treść  poga- 
dankę z rodzicami  o hygienie  płciowej  mło- 
dzieży, wygłoszoną  w auli  gimnazjum  III 
i IV  we  Lwowie.  Autor  pogadanki  porusza 
tu  pokrótce  wszystkie  czynniki,  jakie  na 
sferę  płciową  czy  to  pod  względem  fizycz- 
nym, czy  też  psychicznym,  oddziałać  mogą. 
Znajdujemy  tu  zatym  o żywieniu,  rozryw- 
kach, ubraniu,  wypoczynku,  bardzo  zdrowe 
i cenne  rady.  Chociaż  autor  niejednokrotnie 
przestrzega  przed  jednostronną  przesadą 
w stosowaniu  swych  rad,  to  jednak  wydaje 
się  nam,  że  i sam  nie  ustrzegł  się  od  pew- 
nej  przesady  na  punkcie  hygieny\  Tak 
np.  w kwestji  żywienia  stawia  na  indeksie 
nawet  herbatę.  Nikt  nie  zaprzeczy,  że  mocna 
bardzo  herbata  ma  wpływ  podniecający, 
z drugiej  znów  strony  zupełne  usuwanie 
herbaty,  choćby  lekkiej,  ze  stołu  chłopca 
w wieku  szkolnym  nie  wydaje  nam  się  do- 
statecznie uzasadnionym  naukowo,  a wkra- 
cza natomiast  dość  uciążliwie  w tryb  życia 
przeciętnego  człowieka,  mieszkańca  miasta, 
a nawet  wiąże  się  z kwestją  budżetową. 
Tak  samo,  mówiąc  o ubraniu,  stawia  autor 
postulat,  żeby  spodnie  były  jaknajobszer- 
niejsze  (str.  8)  i nie  miały  żadnych  kieszeni 
(sic!).  Sądzę,  że  tu  jest  także  trochę  prze- 
sady. Trudno  sobie  wyobrazić,  gdzie  chło- 
pak 16.  czy  J7-letni  będzie  nosił  portmonet- 
kę, scyzoryk,  chustkę  do  nosa.  Następnie, 
jakaż  miara  ma  być  tej  obszerności  spodni, 
skoro  autor  mówi,  żeby  były  jaknajobszer- 
niejsze?  Dalej,  mówiąc  o zgubnym  "'pły- 
wie ulicy  na  młodzież,  radzi  autor  uda- 
wać się  za  rogatki,  na  błonia  i w lasy  pod- 
miejskie. Dobra  to  rada  dla  małego  miasta, 
ale  w wielkich  miastach  do  tych  istotnych 


błoń  i lasów  dosyć  daleko;  za  rogatkami  zaś 
również  spotka  młodzieniec  różne  obrazy 
niekoniecznie  budującego  życia,  mieszkań- 
ców zarogatkowych,  lub  też  przeniesionego 
na  łono  natury  życia  mieszkańców  samego 
miasta. 

Wracając  jeszcze  do  kwestji  ubrania,  mu- 
szę zaznaczyć  wyrażenie,  jakiego  autor  użył 
1 na  str.  8:  „od  czasu  zaprowadzenia  u nas 
nieszczęsnych  mundurów"— otóż  nie  bardzo 
rozumiem,  dlaczego  autor  mundur  szkolny 
uważa  za  nieszczęsny.  Można  z punktu  wi- 
| dzenia  hygieuy  rozprawiać  o kroju  tego 
munduru,  ale  sam  mundur— to  jest  jedno- 
stajne ubranie  dla  wszystkich  uczniów 
szkoły;  dodanie  jakiejś  odznaki,  któraby 
umożliwiała  odróżnienie  danego  ucznia  od 
ucznia  innej  szkoły,  lub  od  łobuza  ulicznego, 
uważam  za  zupełnie  właściwe  pod  względem 
pedagogicznym  i ekonomicznym.  Słowem, 
dałoby  się  posprzeczać  z autorem  o róż- 
ne szczegóły,  że  już  nie  poruszam  wcale 
kwestji  t.  zw.  uświadamiania  młodzieży, 
którego  autor  jest  zwolennikiem,  ale  kwestji 
tej  nie  rozwija  obszerniej,  odsyłając  rodzi- 
ców do  utworów  znanych  w tych  względzie 
pisarzy  i pionierów,  jak  np.  p.  Iza  Moszczeri- 
ska.  Autor  w pogadance  mu6iał  pokrótce 
poruszyć  wszystko,  ale  dość  powierzchownie. 
Tymczasem  są  to  kwestje,  z którymi  wła- 
śnie powierzchownie  załatwić  się  nie  można. 

I)r.  Tadeusz  Korzon. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Balicki  Antoni  Euzebjusz  Dla  ludzi.  Po- 
wieść (luźne  karty  współczesnego  rękopisu). 
8-ka,  str.  261.  Kraków,  1908.  Spółka  Wy- 
dawnicza Polska.  Cena  rb.  1.80. 

Luźne  karty  ...  Ma  to  oznaczać,  że  akcja 
zewnętrzna  składa  się  z ogniw  luźnych,  nie 
^ stanowiących  właściwie  fabuły  powieścio- 
wej, lecz  przeznaczonych  wyłącznie  niemal 
na  to,  by  w każdym  odbiła  się  walka  uczuć, 
odbywająca  się  w duszy  bohatera.  Utwór 
tedy  ma  być  „nastrojowy",  iście  współcze- 
sny. I koloryt  uczuć  ma  znowu  posiadać 
cechy  współczesności...  Bohater  wytęża ,swą 
energję  duchową  w tym  kierunku,  by  słu- 
żyć ludowi,  by  uczynić  coś  „dla  ludu".  r<ecz 
lud...  och,  zbałamucony.  „Źli  ludzie  was 
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już  uprzedzili!  Nauczyli  oui  lud  rozpozna-  | 
wać  własną  niedolę  i mękę,  nauczyli  go  tęs- 
knić za  dobrobytem  i wygodą... “ Z tego 
wynika,  że  dobrzy  ludzie  nie  mają  wskazy- 
wać „niedoli  i mękiM,  ani  uczyć  tęsknoty  za 
dobrobytem...  Wspuuialą  ilustracją  pracy 
dla  ludu  jest  scena,  w której  ideowa  i ideal- 
na nauczycielka  ludowa  kończy  spór  filozo- 
ficzno-religijny  cięciem  szpicrutą  przez  twarz 
swego  interlokutora...  no,  chłopa,  rozumie 
się...  Dla  ludu  pracować  trudno...  Lecz 
trudno  i „dla  ludzi“  wogóle  coś  uczynić,  tak 
są  nędzni,  tak  są  podli,  tak  wstrętni . . . Ach, 
uciec,  uciec  od  nich  . . . Kto  rządzi  światem? 
Czy  Bóstwo?  Czy  Bóg  jest  sprawiedliwy? 

I oto  z pod  pióru  bohatera  poety  wypływa 
bluźnierczy  poemat:  Noc.  Autor  wszakże  | 
śpieszy  natychmiast  z zastrzeżeniem,  iż  blu- 
żnierstwa  te  kłaść  należy  tylko  na  karb  ilu- 
stracji, że  wywołane  są  tylko  utratą  równo- 
wagi duchowej  przez  bohatera,  że  nie  należy 
brać  ich  za  urąganie  Bogu  i religji  „tak  ze 
strony  Żniatyńskiego,  jako  też,  co  gorsza, 
antora...“  Ależ,  ależ  nie!  Autor  przypu- 
szcza zbyt  wielką  naiwność  w czytelniku ...  i 
Pomijając  idee  i ideał}7  autora,  znajdujące 
się  w stanie  wielce  chaotycznym,  musimy 
to  tylko  rzec,  iż  utwór  pozostawia  wrażenie 
ckliwości  i nudy.  „Walka  duszy11  nie  po- 
stępuje, nie  rozwija  się,  sytuacje  i postaci 
dziwaczne  i niedorzeczne — nie  bawią,  a o ca- 
łości i o stylu  autora  można  powtórzyć  je- 
dynie własne  jego  słowa,  włożone  w usta 
złośliwemu  krytykowi:  „temat  banaluy . . . 

naiwność  w pojęciu  i skreśleniu  postaci, 
pretensjonalny,  słodko  melancholijny  styl, 
niby  biblijno-anholliczny . . .“ 

A.  Drogosze  wski. 

JCzerny  M.  Janino  Obolecka.  Powieść  współ- 
czesna. 8-ka,  str.  208.  Warszawa,  1908.  Ge- 
bethner i Wolff.  Cena  rb.  1. 

P.  M.  Czerny  jest  autorem  dość  długie- 
go szeregu  powieści;  z niektórych  wy  pa-  ! 
» dło  nam  już  zdawać  na  tym  miejscu  sprawę 
przed  czytelnikami  „Książki11.  Utwory  p. 
Czernego  świadczą  niewątpliwie  o poważ- 
uym  traktowaniu  przez  autora  swej  twór- 
czości. Pragnie  on  sumiennie  odgadnąć  sfin- 
ksową twarz  życia,  pragnie  rozwikłać  ta- 
jemne zagadki  duszy  ludzkiej.  Ale,  jak  do- 


tąd, dążnościom  tym  nie  sprostało  wykona- 
nie, ani  pod  względem  plastyki  obrazów,  ani 
ich  psychologicznego  czy  filozoficznego  po- 
głębienia. Autor  zwykł  prowadzić  czytelnika 
nad  rynsztoki,  gdzie  hyżym  nurtem  wi- 
rują męty  życia  wielkomiejskiego.  I tym 
razem  nie  inaczej  się  stało.  Ukazuje  nam 
dziś  światek  „kobiet  utrzymywanych11,  ale 
takich,  które  mają  na  swe  zawołanie  powozy 
i przyjmują  wśród  elegancko  urządzonych 
buduarów...  światek,  w którym  ocierają  się 
o siebie  złoty  młodzieniec,  i poważny  ojciec 
rodziny,  i Alfons...  Przesuwają  się  przed 
nami  sceny  pamiętnego  sądu  doraźnego  z ro- 
ku 1905.  Środowisko  to  przedstawione  jest 
w sposób  szkicowy  i monotonny.  A chociaż 
autor  próbuje  indywidualizować  zjawiska,  i 
nie  chce  powlekać  osób  i rzeczy  jednostajną 
barwą,  mimo  to  zarysy  pojedyóczych  przed- 
miotów zacierają  się,  a wszelkie  usiłowania 
wieńczą  się  tym  tylko  skutkiem,  iż  autor 
z tłumu  wyodrębnia  dość  banalną  postać 
(bohaterka  tytułowa),  wyposaża  ją  we  wszel- 
kie możliwe  cnoty,  obficie  podlane  sosem 
sentymentalizmu.  Wprawdzie  szczere,  rzewne 
uczucie  autora  ratuje  poniekąd  sytuację,  ale 
bądżcobądż  cnotliwa  bohaterka,  najzupełniej 
po  mieszczańsku  cnotliwa,  przestaje  wyobra- 
żać to  środowisko,  w którym  tkwi  tylko  me- 
chanicznie. A gdy  znowu  autor  ma  na  my- 
śli pewne  zjawisko  społeczne  — fatalną  nie- 
możność  wydźwignięcia  się  z otchłani— zno- 
wuż  wysuwa  tu  raczej  sytuację  jednostko- 
wą—chwiej  uość  charakteru  p.  Alfreda,  który 
niewiadomo  z jakiej  racji  w Janinie  się  za- 
kochał, i o którym  trudno  wogóle  powie- 
dzieć czego  chce,  a czego  nie  chce.  Gdy  tak 
autor  zjawisko  ogólne  przenosi  na  grunt 
psychologji  jednostki,  to  przecież  sam  to  nie- 
raz uznać  musi,  iż  jego  zdolność  analityczna 
nie  koniecznie  czytelnikowi  wystarczy,  więc 
też  pomaga  sobie  refleksjami,  w rodzaju  ta- 
kiej: „można  było  przyjąć  za  pewnik,  że 
uczucie  wzajemne  tych  dwojga  młodych  lu- 
dzi  nie  należało  do  powierzchownych,  prze- 
mijających11 i t.  d.  Autor  zmuszony  jest 
wmawiać  w nas  to,  co  sami  winnibyśmy 
wiedzieć,  a przedewszystkim  czuć...  Długa 
jeszcze  praca  przed  autorem,  jeżeli  chce 
wznieść  się  ponad  mierność... 

A.  Drogosze  wsi;  i. 
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r Mar  Jan  St.  Don  Jimn  rediricus.  Poemat 
cyniczny.  Ozdobił  Zygmunt  Ryszard  Kamiń- 
ski. 8-ka,  str.  109.  Kraków,  1908.  Nakładem 
Wacława  Wiedigera.  Skł.  gł.  w księg.  E. 
Wende  i Sp.  Cena  rb.  1. 

Cynicznym  chciał  go  mieć  poeta— gdybyż 
chciał,  czy  mógł  go  uczynić  bardziej  w tym 
cynizmie  urozmaiconym.  Oto  satyra,  co 
wcale  nie  sercem  gryzie  i wogóle  ani  gry-  ] 
zie,  ani  kąsa,  ani  kłuje,  lecz  piłuje  mono- 
tonnie ironizującym  sarkazmem  na  tle  lu-  j 
bieżnie  wybujałego  erotyzmu.  Prawda,  piła 
to  bardzo  kunsztowna,  artystycznie  wysty-  i 
lizowana,  zawsze  jednak  piła  w monotonji 
swej  treści,  przelewającej  się  długim  szere- 
giem niby  kapryśnych,  niby  fantazyjnych, 
ale  w gruncie  rzeczy  nużąco  monotonnych  1 
rymów,  wzorowanych  na  „Nowennie1*  Le- 
mańskiego 

W szkatule,  zdobnej  w styl  barocca, 

Dusza  w uśnieniu  słodkim  leży. 

Tymi  słowy  zaczynają  się  wstępne  strofy  J 
„cynicznego  poematu".  Zapewne,  jest  to 
swojego  rodzaju  barok,  ale  jak  daleki  od  1 
dawnych  pierwowzorów  tego  stylu  linji  nie- 
spokojnej, zawiłej,  odznaczającej  się  jednak 
bogatą  hnrmonją,  niekiedy  szlachetną  powa- 
gą. Tutaj  mamy  jakiś  barok  arcy  nowocze- 
sny, który  nazwałbym  kinematograficznym, 
bo  linja  jego  figur  rozwija  się  jak  w kine-  i 
malografie:  w żywych,  realistycznie  wier- 
nych, ale  bezbarwnych  i jakby  wciąż  drga-  j 
jących  znrysach  i kształtach.  Jest  to  „ro- 
mans bez  osnowy",  jak  mówi  o nim  sam 
autor.  Dodajmy:  bez  tła  życiowego  i jakiej-  j 
kolwiokbądź  myśli  życiowej.  Szereg  figurek, 
przesuwających  się  przed  czytelnikiem  w lu-  j 
bieżno-erotycznych  drgawkacłi  i karykatu- 
ralnie stylizowanych  formach,  których  dość 
charakterystyczne  analogje  widzimy  w ry- 
sunkach „zdobniczych"  na  okładce  i w tek- 
ście poematu.  Bohater  romansu,  arcypospo-  1 
lity,  bezduszny  typ  doużuanującego  eroto-  j 
mana,  niby  poeta,  którego  poetyczność  w ni- 
czym, w żadnym  słowie  ni  gieście,  nie  daje  ] 
się  nam  poznać,  kilka  postaci  kobiecych — 
podstarzała  kokietka  światowa,  naiwne,  roz- 
namięlnione  dziewczę,  fertyczna  subretka: 
oto  cały  personel  poematu.  Bohater- Don 
Juan  romansuje  z jedną,  uwodzi  drugą,  za- 
bawia się  z trzecią,  wreszcie,  dla  uregulo- 


wauia  swego  życia,  żeni  się  z czwartą,  za- 
strzegając sobie  w myśli  prawo  romansowa- 
nia i bawienia  się  ze  wszystkimi  innymi: 
oto  cała  treść  poematu,  ujęta  w formę,  jak 
zaznaczono,  bardzo  kunsztowną,  kapryśnie 
subtelizującą,  pełną  ironicznych  zwrotów, 
sarkastycznych  zapędów,  cyniczno-sceptycz- 
nych  wybryków.  Całość  niepozbawiona  zna- 
mion artyzmu  i poczucia  stylu,  na  satyrę  za 
mało  poważna,  na  lekką,  ironizującą  fantazję 
nadto  jednostajna,  niedość  polotna  i uroz- 
maicona w formie  i w treści. 

W.  Gostomski. 

Muelłer  Stanisław  Antoni.  Henryk  Flis.  Po- 
wieść, tom  I — II.  Okładka  podług  rysunku 
Fryderyka  Pautscha.  8-ka,  str.  294  i 302. 
Lwów,  1908.  Nakładem  Księgarni  Polskiej 
B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

(T.  Hiż  i A.  Turkuł).  Cena  t.  I/II  rb.  2.40. 

Na  pierwszy  rzut  oka  — wrażenie  trochę 
niekorzystne:  dziwaczny,  wysoce  nieestetycz- 
ny7, a „krzyczący"  rysunek  na  okładce,  wy- 
szukane, trącące  manierą  romansideł  brako- 
wych tytuły  rozdziałów  — wszystko  to  źle 
usposabia  czytelnika  do  młodego  autora. 
Czyżbyśmy  mieli  tu  do  czynienia  z nową 
odmianą  grubej  sensacji  dla  mniej  wybre- 
dnej publiczności? 

Ale  nie  sądźmy  z pozorów. 

Bo  oto  otwieramy  „Henryka  Flisa11,  czy- 
tamy rozdział  za  rozdziałem — i kwaśny  osad 
pierwszego  wrażenia  znika  bez  śladu,  ustę- 
pując miejsca  coraz  rosnącemu  zaciekawie- 
niu. Razi  nas  wprawdzie  od  czasu  do  czasu 
pewna  barokowość  stylu,  pewna  sztuczność 
obrazów,  rozwlekłość  djalogów,  zwłaszcza 
w materjach  społeczno-filozoficznych,  bardziej 
czasem  naukowych,  niż  dramatycznych,  a 
nie  zawsze  przystosowanych  do  poziomu  du- 
chowego rozmówców.  Ale  co  chwila  bły- 
skają iskry  prawdziwego  talentu,  talentu, 
świadomego  siebie,  który  wie,  czego  chce 
i do  czego  dąży;  obok  młodzieńczych  niedo- 
ciągnięć lub  szarży,  spotykamy  objawy  dziw- 
nej równowagi  duchowej  i pełni,  a zarazem  * 
i siły,  środków  ekspresji  artystycznej. 

Widoczne  są  w „Henryku  Flisie"  wpływy 
znamienne  naszej  najnowszej  beletrystyki, 
zwłaszcza  Żeromskiego  i Berenta.  Ale  po- 
mimo to,  p.  Mueller  jest  już  samym  sobą, 
czego  dowodem  zwartość  budowy  powieści. 
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j>omimu  pozornej  rozbieżności  szczegółów 
i epizodów. 

Całość  j>omyślana  jest,  jako  satyra.  Życio 
i obyczaje  miasta  prowincjonalnego  w Ga- 
licji, gdzieś  w okolicy  terenów  naftowych. 
Zjeżdża  tu  ze  stolicy  młody  prawnik,  Hen- 
ryk Flis,  literat,  pełen  najszlachetniejszych 
aspiracji,  tętniący  życiem  i energją,  a po 
półrocznym  pobycie  uchodzi,  złamany  na 
duchu,  zatruty  jadem  zwątpień,  rozgoryczo- 
ny do  wszystkich  i do  wszystkiego,  pozosta- 
wiwszy poza  sobą  kilka  czynów,  jeżeli  nie 
nikczemnych,  to  w każdym  razie  godnych 
mianu  podłostek. 

Co  się  więc  stało?  Zabójcza  atmosfera 
partykularza  zwarzyła  kwiat  duszy  młodego 
Flisa:  topkie  błoto  na  ulicach  Rokomysza, 
w którym  grzęźuie  rozglądający  się  po  raz 
pierwszy  po  swej  nowej  siedzibie  bohater 
powieści,  to  swojego  rodzaju  alegorja:  całe 
to  życie  małomiejskie,  pochłonięte  przez 
chciwość  grosza  i żądzę  uciech  krótkotrwa- 
łych—za  wszelką  cenę,  nie  rozświecone  ża- 
dnym bodaj  błędnym  ognikiem  ideału  — to 
jedna  wielka  kałuża,  „morze  beznadziejnej 
nędzy  ludzkiej",  w którym  utoną  bez  śladu 
wszelkie  chęci  i poczynania  reformatorskie 
takich,  jak  Flis,  miłośników  prawdy.  Dodać 
należy,  że  i Flis  nie  jest  bynajmniej  idealną 
postacią:  brak  w nim  hartu  woli,  wytrwa- 
łości, odporności  wreszcie  w stosunku  do 
rozkładowych  miazmatów  otoczenia  roko- 
myskiego;  nie  krzyczy  w nim  dusza  do  czy- 
nu, czasem  tylko  — kwili.  Rzućmy  okiem 
choćby  na  zakończenie  powieści:  bohater, 
wyjeżdżając  z Hokomysza.  rozmyśla  w wa- 
gonie nad  wypadkami  krótkotrwałego,  a tak 
obfitego  w następstwa  pobytu  w tym  mie- 
ście. Czy  otrząśnie  się  z letargu?  czy  po- 
weźmie szczytne  postanowienie  „nie  zniżania 
lotów"?  Nie!  cala  ta  karta  z jego  własnego 
życia  przedstawi  mu  się,  jako  „świetny  po- 
mysł" do  powieści  — i Flis  na  arkuszu  po- 
miętej gazety  pocznie  pośpiesznie  notować 
wrażenia...  Kabotyn! 

W zapale  satyrycznym  autor  nie  oszczę- 
dza i swego  bohatera,  jak  nie  żałuje  barw 
ciemnych  w odmalowaniu  społeczeństwa  ro- 
komyskiego.  On  umie  sięgać  i głębiej;  bo 
oto  unoszonemu  w pociągu  kolei  żelaznej 
Flisowi  Kokomysz  przedstawia  się  w nowej 


| postaci:  „Kokomysz  - świat,  .Rokomysz  - sym- 
bol, Rokomysz— materjał,  wyczekujący  ręki 
twórczej-.  I takaż  synteza  tworzy  się  nie- 
zawodnie w wyobraźni  autora,  może  zbyt 
pośpiesznie  i nie  dość  wymoty wowaua,  ale 
i świadcząca  chlubnie  o dążeniach  artystycz- 
nych autora,  który  nie  ogranicza  się  nu  fo- 
tografowaniu życia,  ale  pragnie  surowy  ma- 
terjał obserwacji  połączyć  z głębszą  treścią 
ideową. 

W osobie  p.  Muellera  zyskujemy  nowy  ta- 
lent, który  już  jest  na  najlepszej  drodze, 
byleby  pozbył  się  pewnych  naleciałości  ma- 
niery, nauczył  się  skupiać  i unikać  za  wszel- 
ką cenę  tanich  efektów,  niegodnych  szcze- 
rego artysty.  Henryk  Galie. 

Niedźwieoki  Zygmunt.  J.  Król.  Maść  Ilon 
dusiciel.  Fraszki.  8-ka,  sir.  267.  Kraków, 

1908.  Nakładem  Drukarni  Związkowej.  War- 
! szawa,  E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  1.30. 

Cóż  mamy  powiedzieć  o nowym  tomie  hu- 
moresek p.  Niedźwieckiego,  o którego  „Ero- 
tykach", „Nowych  erotykach"  i t.  p.  już  tyle 
razy  pisaliśmy  na  łamach  „Książki*  ? czy 
stanowi  on  nowe  stadjum  rozWoju  jego  ta- 
lentu? Są  tu  jakgdyby  nowe  tony  inelan- 
cholji,  smutku,  satyry  obyczajowej,  ale  sub- 
telne te  dźwięki  głuszy  tubalny  bas  grubych 
i najgrubszych  efektów  lubieżności,  drażnią- 
cych nerwy  czytelnika  w sposób,  nie  rnają- 
I cy  nic  wspólnego  ani  z literaturą,  ani  wogóle 
i ze  sztuką.  ♦ 

I znowu  te  same  scenki  z życia  lowela- 
sów,  uwodzicieli,  nierządnic  i sutenerów, 
znowu  te  same  sposoby  i sposobiki  chwyta- 
nia bądź  samców,  bądź  samiczek  (zależnie 
; od  rodzaju  akcji),  słowem,  pieprzyk  zmysło- 
j wości,  żeby  nie  rzec,  pornografji. 

Podobno  jednak  utwory  takie  znajdują 
pokup  i liczne  tłumy  chętnych  nabywców.  . 
Zupełnie  jak  kabarety. 

llcnryl;  Galie. 

Witkiewicz  Stanisław.  /■  Tatr.  8-ka,  str.  258. 
Lwów,  1907.  Nakładem  Towarzystwa  Wydaw- 
niczego. Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Cena 
rb.  1.30. 

Dziwne  to,  niepodobne  do  wszystkiego,  co 
dotychczas  napisał  Witkiewicz,  utwory.  Je- 
żeli w „Na  przełęczy"  wystąpiła  głównie  ze- 
1 wnętrzna,  malarska  strona  Tatr  i Podhalan, 
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jeżeli  krajobrazy  górskie,  malownicze  stroje 
ludowe  i obyczaje  stanowiły  przeważną  treść 
tej  znakomitej  pracy,  to  w tomie  niniejszym 
tych  motywów’,  że  tak  powiemy,  plastycz- 
nych, nie  dostrzeżemy  prawie  wcale.  Może 
trochę  we  wstępnej  nowelce,  p.  t.  „Na  umar- 
cieu,  ale  także  w dość  nieznacznym  stopniu.  , 
Witkiewicz  ukochał  górala,  albo  powiedz- 
my lepiej:  ukochał  człowieka  w góralu.  I to 
właśnie  umiłowanie  jest  osią  krystalizacji 
pomysłów  „Z  Tatr“.  Zwłaszcza  daje  się  to 
powiedzieć  o trzech  nowelkach,  którebyśmy 
mogli  nazwać  programowymi:  „Wojtek  Gan- 
dara“,  „Jędrzej  Cajka“  i „Zośka  Galicka1'. 
Jakie  los}T  przechodzili  ci  ludzie,  w teki  czy 
inuy  sposób  wyrzuceni  poza  nawias  powsze- 
dniości życia,  o to  mniejsza.  Główne  to,  że 
znaleźli  się  w takich  okolicznościach,  iż  to, 
co  Witkiewicz  nazywa  „wątkiem,  z którego 
utkane  ich  człowieczeństwo...  ich  nagą  du- 
szą”, wystąpiło  wr  uich  w całej  swej  niezło- 
żonej,  a jednak  głębokiej  treści.  Bo  nie  o 
cuhę,  serdak  i kierpcie  tu  chodzi,  ale, 9 coś 
nierównie  ważniejszego  w człowieku,  o du- 
sze ludzku.  A dusza  ta  jest  wszędzie  i za- 
wsze jednaka:  „w  najgłębszej  głębi  swojej 
istoty — pisze  Witkiewicz — ludzie  są  nieraz 
jednacy,  i los  ich  jest  podobny,  pomimo  ilo- 
ściowych różnic  pewnych  przymiotów,  innej 
wartości  utraconych  skarbów  i innej  deko- 
racji, wśród  której  rozgrywa  się  dramat  ich 
życia".  Tylko  trzeba  umieć  szukać  tych  naj- 
głębszych pokładów.  A nie  każdy  chce 
i umie  ich  szukać.  „Któż  się  pokłoni  ludz- 
kiej duszy,  która  się  tuła,  przyodziana  w po- 
targane katauisko,  pokalane  gnojem  portki 
i zdarte  kicrpcyska,  kto  naprawdę  myśli,  że 
to  ta  sama  dusza  w panu,  który  codzień 
zmienia  koszulę,  i w Wojtku,  którego  „wsy 
źrejom"  ? “ 

W tych  trzech  postaciach:  Wojtku  Gan- 
darze,  którego  pobili  przy  drzewie,  iż  całe 
życie  był,  jak  to  mówią,  „głupi",  Jędrku 
Cajce,  któremu  wybuch  prochu  przy  kamie- 
niołomach oczy  wypalił  i członki  pogrucho- 
tał, i Zośce  Galickiej,  niewinnie  posądzonej 
o kradzież,  wychowującej  dzieci  z pod  plota 
z całą  namiętnością  żywiołowego  macierzyń- 
stwa, Witkiewicz  pokazał  nam»„nagą  duszę” 
górala;  ich  łagodną  rezygnację  i srogi  rewo- 
lucjonizm ideowy,  ich  dobroć  nieprzebraną 


i uniesienia  niewysłowionej  mocy  ducha, 
ich  obłęd  i głębokie  filozoficzne  myślenie— 
wszystko  to  przemyślane  aż  do  ostatniego 
drgnienia  serca,  wycieniowane  do  ostatniej 
kreski. 

To  przedziwne  wczucie  się  w duszę  ludzką 
jest  dowodem  nietylko  gruntownej  znajomo- 
ści sfer}’,  w której  się  obraca  autor,  ale 
i wielkiego  zasobu  artyzmu.  Nie  są  te  no- 
welki arcydziełami,  zapewne:  brak  im  kom- 
pozycji artystycznej.  Ten  brak  nie  jest  zre- 
sztą bynajmniej  przypadkowy:  autor,  jakby 
pogardzał  literacką  stroną  twórczości,  nie- 
tylko  precz  odrzucił  wszelką  kanwę  powie- 
ściową, ale  i wrzucił  w nie  bez  wahania 
nierozpuszczalne  nawet  przy  najwyższym 
podniesieniu  temperatury  zapału  twórczego 
surowe  bryły  dydaktyzmu:  rozważań,  uwag 
i rozumowań,  które  jednak  dostroiły  się 
w zupełności  do  charakteru  programowego 
utworów.  Nie  nowele  to  więc,  nie  jednolito 
i wykończone  dzieła  sztuki,  ale  jakby  obraz 
pracowni  artysty;  pełno  notatek,  szkiców, 
studjów,  ale  nie  ustawiouych  jeszcze  w ca- 
łość kompozycyjną. 

Nie  umniejsza  to  ani  na  jotę  wielkiej  war- 
tości nietylko  ideowej,  ale  i artystycznej, 
tych  utworów,  w których  indywidualność 
duszy  chłopskiej  zróżniczkowała  się  i wy- 
stąpiła z całym  swoim  bogactwem.  I to  było 
jednym  z głównych  dążeń  autora. 

Drugim  — jest  chęć  stworzenia  odrębnej 
literatury  gwarowej  zakopiańskiej.  „Ruch 
umysłowy,  rozbudzony  na  Podtatrzu  — pisze 
Witkiewicz—...  musi  doprowadzić  do  wy- 
tworzenia się  samodzielnej  gałęzi  polskiej 
literatury,  która  będzie  dla  nas  tym,  czym 
poezja  prowansalska  dla  Francji”.  I w tym 
właśnie  celu  Witkiewicz  próbuje  gwary  pod- 
halańskiej w’  różnych  rodzajach  literackich: 
tłumaczy  na  nią  z rosyjskiego:  „Cem  lu- 
dzie zyjom”  Lwa  Tołstoja,  przerabia  z fran- 
cuskiego bajkę  bretońską:  „Ociec.  Nędza" 
i przekłada  z włoskiego  niektóre  z „Kwiat- 
ków św.  Franciszka". 

Wobec  tego,  że  są  to  pierwsze  dopiero 
próby  w tym  zakresie,  trudno,  zaiste,  orzec, 
jaka  leży  przyszłość  przed  literaturą  podha- 
lańską. 

Henryk  Galie. 
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Woyczyński  Kazimierz.  Na  zmarlteychwata - 1 
nie.  Poemat.  Napisał . . . 8-ka,  str.  53.  Kra- 
ków, 1908.  Księgarnia  G.  Gebethnera  i Sp. 
Cena  kop.  45. 

Gdy  by  ż to  życie  było  poematem!  w do- 
datkn  poematem  tak  pełnym  dobra,  szczę- 
ściu, miłości,  wiary,  doskonałości,  cnoty, 
prawdy,  jak  o tym  marzy  p.  Kazimierz 
Woyezyński  w swym  utworze,  opiewającym 
zmartwychwstanie  ludzi,  narodu,  człowie- 
czeństwa całego,  z moralnej  śmierci  grzechu, 
z powszeduiej  martwoty  niedoli,  cierpienia, 
nędzy.  Niestety,  życie  również  dalekie  jest 
od  poematu,  jak  poemat  „Na  zmartwych- 
wstanie44 od  życia.  Poeta  daje  nam  w nim  j 
długi  szereg  swych  pobożnych  pragnień 
i różowych  nadziei.  Wszystko  będzie  jak- 
naj  lepiej  na  świecie,  który  się  stanie  naj- 
lepszym z wszelkich  możliwych.  Skończą 
się  na  nim  wszelkie  biedy,  ustaną  wszelkie 
łotrostwa,  ludzie  wszyscy  staną  się  brać- 
mi, a ziemia,  przyroda  cała  będzie  im  naj- 
czulszą, dobroczynną  matką.  Osnowa  tego 
pięknego  marzenia  rozwija  się  pono  pod 
wpływem  wspomnień  „Przedświtu4*  Krasiń- 
skiego. Poeta  w pierwszym  wstępie  mówi  . 
o swych  zawodach,  rozczarowaniach,  zwąt- 
pieniach, rozpaczach.  Wspomina  swoje  „siel- 
skie dzieciństwo14,  swoją  młodość  burzliwą, 
rozwodzi  się  nad  pokusami  nowoczesnej, 
czysto  egotyczuej  poezji  samoubóstwiania. 
Następnie  powiadamia  nas,  jako  się  wyzwo- 
lił z wszelkich  złych  wpływów,  grzesznych 
skłonności,  niebezpiecznych  pokus  i stał  się 
głosicielem  idei  zmartwychwstania  w duchu 
prawdy  i miłości  Chrystusowej.  Wreszcie,  dal- 
sze strofy  poematu  tej  mającej  się  urzeczy- 
wistnić szczęśliwej  na  świecie  przemiany,  któ- 
rej jedyną  rękojmią  ma  być  pobożne  życzenie 
poety,  mającego  nieskończenie  więcej  do- 
brych chęci,  uniżeli  możności  nietylko  urze- 
czywistnienia ich,  lecz  także  wypowiedzenia. 
Utwór,  napisali}-  oktawami,  zaleca  się  po- 
prawnym językiem  i prawidłową  wersyfika- 
cją, niepodobna  jednak  dopatrzeć  w nim  ja- 
kichś oryginalnych  znamion  w treści  lub  . 
wyższych  zalet  stylu  i obrazowania  w for- 
mie poetyckiej.  W.  (ioslomtki. 

Zapolska  Gabrjela.  Wodzirej.  Powieść.  Wy- 
danie drugie.  8-ka,  sir.  436.  Warszawa,  1908. 


Nakład  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Ge- 
bethner i Spółka.  Cena  rb.  1.50. 

Upłynęło  już  jedenaście  lat  od  chwili,  kie- 
dy „Wodzirej44  po  ruz  pierwszy  ukazał  się 
w’  druku,  budząc  żywe  zaciekawienie  i wy- 
wołując tysiączne  komentarze.  Od  tego  czasu 
powieść  bynajmniej  się  nie  zestarzała,  jak  to 
nieraz  bywa  z przemijającymi  wartościami, 
z jednodniową  sławą  meteorów  literackich, 

0 których  tak  prędko  się  zapomina. 

Zapolska  jest  niewątpliwie  jedną  z naj- 
bardziej utalentowanych  kobiet,  piszącycli 
w Polsce:  umie  mocno  stawiać  swoje  posta- 
cie, kreślić  je  wyrazistymi  rysami,  słowem, 
stwarza  człowieka.  Najczęściej  człowiek  ten 
bywa  płaski  i głupi,  czasem  nikczemny,  istny 
człowiek-zwierzę,  ale  zawsze  drga  życiem 

1 prawdą.  Życie  samo  — nie  mgliste  krainy 
mistycyzmu — jest  właściwym  polem  działa- 
nia autorki  *Kośki-Karjatydy“.  I wtedy  ce- 
chuje ją  męska  zamnszystość  i tężyzna,  nie 
mająca  nic  wspólnego  z rozmazaniem  senty- 
mentalnym lub  z monotonnym,  jak  szmer 
poniku,  gawędziarstwem. 

Galerja  typów,  odtworzona  w „Wodzire- 
ju*, przedstawia  nam  przeważnie  okazy  ze 
sfery  arystokratycznej,  a czasem,  obok  nich, 
jakby  dla  kontrastu,  jakiś  szary  cień  parjasa 
życiowego.  I trzeba  przyznać,  że  w kreśle- 
niu tego  „świata  nudów44,  który  zacieka  się 
w wyszukiwaniu  coraz  to  nowych  sposobów 
zabijania  czasu,  w kreśleniu  pustki  i zwy- 
roduialości  tych  dusz  ornnżeryjno-egzotycz- 
nych  Zapolska  osiągnęła  wysoki  stopień  do- 
skonałości. I dlatego  też  „Wodzirej44  posiada 
wartość  nie  jednodniową. 

Doskonale  jest  również  przedstawiona  po- 
stać tytułowa  ubogiego  młodzieńca,  które- 
mu tylko  niezwykła  umiejętność  prowadze- 
nia mazura  i kotyljona  otworzyła  dostęp  na 
salony  lwowskiej  „society44—  poza  tym  mię- 
dzy nim  a tym  światem  nie  inoże  być  nic 
wspólnego.  On  z tego  nie  zdaje  sobie  spra- 
wy, ludzi  się  — i w tym  jego  tragiedja  ży- 
ciowa. Henryk  Galie. 

Z literatury  obcej. 

Woźnicki  Kazimierz.  StanJhal  i jego  książka 
o miłości  (z  akwafortą  oryginalną  Marji  Czaj- 
kowskiej). 8-ka,  sir.  46.  Paryż,  1908.  Na- 
kład R.  J. 
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Jeden  ze  znawców  i miłośników  literatury 
francuskiej,  p.  K.  Woźnicki  z Paryża,  wy- 
dał ciekawą  książeczkę  o Stendhalu  i jego 
słynnym  traktacie  „O  miłości-  (De  l‘Amour), 
przetłumaczonym  ostatnimi  czasy  na  polski 
(p.  wydawnictwo  „Wiedza  i Życie",  „O  mi- 
łości14 przełożyli  W.  Mitarski  i St.  Lack. 
Lwów,  1005  r.).  W charakterystyce  Stend- 
hala,  jaką  daje  autor  wspomnianego  stu-  t 
djum,  nie  znajdujemy  nic  świeżego  i sa-  1 
moistnego,  spotykamy  tu  nawet  parę  błę- 
dów oczywistych  i sprzeczności.  Tak  np. 
autor  tłumaczy  małe  powodzenie  Stendhala 
u współczesnych  tym,  że  był  dla  nich  za 
bardzo  oryginalny,  za  bardzo  śmiałe  i nowe 
głosił  idee  i t.  p.,  następnie  zaś  dodaje,  że 
w pismach  autora  „Le  Rouge  et  le  Noir“  ; 
znać  wpływy  piśmiennictwa  XVIII  wieku, 
encyklopedystów  przedewszystkim  i t.  zw. 
ideologów:  Coudillac’a,  Oabanis’a  i t.  p. 

A więc  Stendhal  nie  był  zanadto  oryginal- 
nym i zanadto  świeżych  idei  nie  głosił,  skoro 
można  go  ściśle  związać  z tymi,  którzy, 
chronologicznie  rzeczy  biorąc,  byli  jego  bez- 
pośrednimi poprzednikami.  Encyklopedysta- 
mi  i -ideologami-  (filozofami  sensualistami) 
przejmowało  się  społeczeństwo  francuskie, 
idee  ich  bardzo  odpowiadały  skłonnościom 
umysłowym  Francuzów,  dlaczegóż  więc  Stend- 
hal, który  pokrewne  idee  wyznawał,  nie  zna- 
lazł wielu  zwolenników  wśród  swego  poko- 
lenia? Przyczyn  tego  należy  szukać  w róż- 
nicach, zachodzących  pomiędzy  usposobie- 
niem umysłów  w opoce  romantycznej,  a 
skłonnościami  umysłowymi  Stendhala.  Świat 
był  wówczas  po  stronie  wybujałej  fantazji 
i deklamacji  olśniewającej,  Stendhal  był  u- 
mysłem  trzeźwym,  analitycznym,  poniekąd 
oschłym.  Zresztą  przypadek  wiele  tu  zrzą- 
dził, w epoce  bowiem  romantyzmu  cieszyły 
się  powodzeniem  dzieła  (np.  głośna  powieść 
B.  Constanfa  „ Adolphe-),  nie  ustępujące 
pod  względem  ścisłości  analitycznej  i trze- 
źwości ducha  utworom  Stendhala.  Ale  mniej-  | 
sza  o to  wszystko.  W pracy  K.  Woźnickiego 
jest  jeden  szczegół  ważny,  na  który  chcę  tu 
zwrócić  uwagę.  Autor  mniema,  że  na  po- 
wstanie książki  Stendhala  „O  miłości11  mógł 
mieć  wpływ  „Kodeks  miłosny  dwunastego 
wieku",  o którym  miał  się  dowiedzieć  Steud-  i 
hal  z rękopisu  Andrzeja  Kapelana  (Andre  1 


de  Chapelain).  Ton  wpływ,  zdaniem  autora, 
niedostatecznie  został  uwzględniony  przez 
badaczów  Stendhala.  Hypotezę  swoją  pod- 
dał p.  K.  W.  sądowi  znanych  stendhalistów. 
Jedni,  jak  K.  Stryjeóski,  nie  odrzucają  moż- 
liwości wpływu  Traktatu  Andre  de  Chape- 
laine*a  na  gienezę  książki  Stendhala,  nie 
przywiązują  jednak  do  tego  najmuiejszego 
znaczenia.  Inni,  jak  Azbellt,  uważają  przy- 
puszczenie p.  K.  W.  za  fałszywe  i niepraw- 
dopodobne; znalazł  się  jednak  jeden  znany 
stendhalista  (saski  uczony  Artur  Schurig), 
który  skłania  się  do  hypotezy  naszego  ba- 
dacza. Najpewniej  kwestja  ta,  poruszona 
przez  p.  K.  W.,  zachęci  do  ściślejszego  zba- 
dania całej  sprawy;  tymczasem  ze  spostrze- 
żeń autora  książeczki  o Stendhalu  widać,  że 
w istocie  mógł  on,  przynajmniej  myśl  ujęcia 
w paragrafy  swojej  teorji  o miłości  i mał- 
żeństwie, wziąć  z „Kodeksu  miłosnego  XIJ 
wieku".  Bądźcobądź  jednak,  tego  rodzaju 
wpływy  nie  mają  znaczenia,  gdy  chodzi  o 
ducha  książki  Stendhala,  o jego  poglądy  na 
miłość  i jej  prawa;  to  wszystko  ma  swojo 
źródło  w samej  naturze  Stendhala,  w jogo 
przeżyciach,  doświadczeniach  i wyobraże- 
niach. Wł.  Jabłonowski. 

Sztuka. 

Cztery  portrety:  Miokiewicza,  Słowackiego, 
Krasińskiego  i Szopena,  w hcljograwiurach  wy- 
konane. Wydawcy  Ccntnerszwcr  i S-ka.  War- 
szawa, 1908.  Cena  każdego  rb.  1.20. 

Rzecz,  którą  tu  referujemy,  nie  jest  wła- 
ściwie książką,  nie  ma  żadnego  tekstu.  Nie- 
mniej, należy  podnieść  z całym  uznaniem 
uiezwykłą  na  nasze  stosunki  dbałość  wy- 
dawców o artystyczny  wy’gląd  portretów. 
Reprodukcje— piękne  heliograwiury— na  cie- 
płym, szlachetnym  tonie.  Wybór  oryginałów 
również  staranny.  Zwłaszcza  Szopen  i Kra- 
siński, reprodukowani  z pięknych,  starych 
autentyków  Ary  Scheffera.  Mickiewicz  jest 
współczesny— ale  szlachetny  w plamie  i ty- 
pie. Jedynie  Słowacki,  trochę  ordynarny,  nie 
dostraja  się  do  tej  wykwintnej  całości. 

E.  y. 

Klinger  Max.  Malarstwo  i rysunek.  Prze- 
łożył Ignacy  Drcxlcr.  8-ka,  sir.  38.  Lwów, 
1908.  Nakład  tłumacza.  Skład  główny  w księg. 
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Polskiej  Fi.  Połonieckicgo.  Warszawa,  E. 
Wende  i Sp.  Cena  rb.  1.20. 

Jest  to  króciutka  i luźna  w powiązaniu 
rozprawka  znauego  mularza  niemieckiego. 
Teza  zasadnicza  jest  taka:  malarstwo  i ry- 
sunek (gralika)  są  to  dwie  zupełnie  odrębne 
sztuki,  każda  z nich  stanowi  zamkniętą 
w sobie  całość,  ma  własny  świat,  własne 
wymaganiu,  własną  estetykę.  Dziś  niedość 
to  rozróżniamy:  traktujemy  rysunek  jako 
coś  podrzędnego,  przygotowawczego,  co  słu- 
ży do  wykonywania  szkiców  do  obrazów, 
albo  do  reprodukowania  tychże.  Podstawą 
tych  różnic  zasaduiczych  jest  odmienny  uia- 
terjał,  jakim  każda  sztuka  operuje,  odmień-  j 
no  środki  i procedury  techniczne,  które,  jak  j 
wszędzie  tak  i tu,  narzucają  rysunkowi  to, 
co  nuży  w u my  stylem,  w najszerszym  rozu-  i 
mieniu  tego  wyrazu. 

Niepodobna  nie  zgodzić  się  z tym,  zupełnie 
słusznym  ujęciem  kwestji.  Poza  tym  jej 
jądrem,  autor,  człowiek  dużej  inteligiencji 
i sain  pierwszorzędny  rysownik,  w toku  roz- 
prawy wypowiada,  obok  wielu  uwag  słusz- 
nych—wiele  myśli,  któreby  można  kwestjo- 
nować  bardzo  poważnie,  co  jednak  do  nas 
na  tym  miejscu  nie  należy.  Wogóle  roz- 
prawka jest  trochę  rozwlekła,  styl  niemiec- 
ki, zawiły,  całość  mało  zwarta.  Uzupełnia 
rzecz  kilka  reprodukcji  z dzieł  słynnych  ry- 
sowników różnych  epok. 

Eligj usz  Ni ewiadomski. 

Krasucki  Michał.  Elementarne  wiadomości 
o farbach.  Z czterema  figurami  i dwoma  ta- 
blicami kolorowymi.  8-ka,  str.  27.  Lwów, 
1008.  Księgarnia  Matuszewskiego  i Meinharta. 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Cena  kop.  75. 

W tej  króciuchnej  broszurce  autor  podaje 
czytelnikowi  trochę  wiadomości  o ustroju 
okn,  o barwach  zasadniczych  i pochodnych,  j 
O tym,  co  to  jest  barwa  czysta  i złamana 

0 przechowywaniu  pędzli,  rozrabianiu  farb 

1 t.  d.  Wiadomości  te  mogą  być  pożyteczne 
dla  czytelnika,  który  ma  ochotę  zabawiać 
się  malowaniem,  ale  nigdy  przedtym  nie 
miał  z farbami  do  czynienia.  Uwagi  z dzie- 
dziny estetyki — bezwartościowe. 

E.  N. 


Pedagogja. 

Appel  Karol.  O mowie  dziecka.  8-ka,  str.  28. 
Warszawa,  1907.  Odbitka  z „Encyklopcdji 
Wychowawczej”. 

Znauy  na  polu  badań  językoznawczych, 
autor  podaje  tu  w zwięzłym  zarysie  to 
wszystko,  co  dotychczus  uczyniono  w dzie- 
dzinie badań  nad  rozwojem  mowy  dziecka. 
Rozpatruje  naprzód  metody  zbierania  i re- 
jestrowania zebranych  spostrzeżeń  nad  mo- 
wą dziecka,  poczynając  od  pierwszych  dźwię- 
ków artykułowanych,  dalej  metody  objaśnie- 
nia napotykanych  objawów;  ustala  okresy 
w rozwoju  mowy  dziecka,  zakreślając  stop- 
niową jej  ewolucję,  przyczym  ilustruje  obfi- 
cie swój  wykład  za  pomocą  przykładów,  za- 
notowanych przez  licznych  badaczy,  a uie- 
kiedy  zaobserwowanych  osobiście;  kończy 
zaś  gorącą  odezwą,  wzywającą  do  badań 
nad  mową  dziecka  polskiego  i pewnymi 
wskazówkami  pedagogicznymi  co  do  kształ- 
cenia mowy,  wreszcie  przytacza  bardzo  ob- 
fitą literaturę  przedmiotu.  Broszura,  jakkol- 
wiek zawiera  wiele  własnych,  oryginalnych 
poglądów  autora,  ma  przedewszystkim  zna- 
czenie dydaktyczne  i informujące;  rodzice, 
nauczyciele  i wszyscy,  których  dany  przed- 
miot interesuje,  powinniby  ją  przeczytać, 
jako  wstęp  do  dalszych  studjów.  Teraz,  gdy 
od  wydania  omawianej  pracy  upłynęło  kil- 
kanaście miesięcy,  nie  traci  ona  swej  aktual- 
ności, lecz  przeciwnie,  raczej  ją  zyskuje: 
w myśl  odezwy  autora  „Polskie  Towarzy- 
stwo badań  nad  dziećmi*1  zajęło  się  tą  spra- 
wą; broszura  p.  Jadwigi  Rzętkowskiej  wy- 
kryła wiele  nowych  faktów,  stając  się  istot- 
nym do  badań  mowy  dziecka  polskiego 
przyczynkiem;  osobna  komisja  opracowuje 
program  dalszej  pracy  i wkrótce  ogłosi  go 
drukiem.  Wobec  tego  ogólnego  zaintereso- 
wania, zapewne  przybędzie  pracowników 
w tej  dziedzinie,  a jeśli  to  będą  pracowni- 
cy sumienni  i inteligientni,  zrozumieją  ko- 
nieczność odpowiedniego  przygotowania  się 
do  podjętych  studjów.  Polecamy  im  więc 
pracę  prof.  Appola,  dającą  na  niewielu  stro- 
nicach to,  co  na  początek  wiedzieć  jest  rze- 
czą niezbędną,  a przez  wskazówki  bibljogra- 
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ficzne  pozwalającą,  j>o  joj  przeczytaniu,  wie- 
dzę swą  rozszerzać  i pogłębiać. 

Aniela  Szyeówna. 

Radziszewski  Henryk.  Statystyka  szkolnictwa 
początkowego  w Królestwie  Polskim  (r.  1903/4).  | 
8-ka,  str.  5i.  Warszawa,  1908.  Nakładem  i 
St.  D.  Skład  główny  w księgarni  E.  Wende 
i S-ka.  Cena  rb.  1. 

Jest  to  owoc  bardzo  sumiennych  dociekań 
i studjów,  praca  źródłowa,  nieoceniona  dla 
każdego  badacza  historji  szkolnictwa  w na- 
szym kraju.  Autor  podaje  ścisłe  dane  co  do 
ilości  szkół  początkowych  wiejskich  i miej- 
skich, ilości  ich  uczniów  w stosunku  do  ob- 
szaru i zaludnienia  każdej  z dziesięciu  gu- 
bernji,  następnie  mówi  o nauczycielach,  ich 
uposażeniu  i kwalifikacjach,  oblicza  koszty 
ntrzymania  szkół  początkowych  i ich  źró- 
dła, wreszcie,  obok  szkół,  podlegających  mi-  . 
nisterjum  oświaty,  omawia  sprawę  szkół  sy- 
nodalnych w Królestwie  Polskim;  wszystkie 
zaś  szczegóły  statystyczne  porównywa  z ta- 
kimiż  stosunkami  w gubernjach  wewnętrz- 
nych Cesarstwa.  Drugą  połowę  książki  zaj- 
mują same  tablice  w ilości  22-ch,  zestawia- 
jące już  nietylko  sumarycznie,  lecz  poglą- 
dowo omówione  punkty.  Za  taką  pracę  na- 
leży się  autorowi  wdzięczność  prawdziwa, 
tym  gorętsza,  że  wszedł  na  drogę  prawie 
nową,  gdyż  dotychczas  u nas  nikt  prawie 
nie  zajmował  się  studjami  nad  statystyką 
szkolną.  Aniela  Szyeówna. 

T.  B-  Listy  do  przyjaciół  o życia  młodzieży  * 
szczególniej  akademickiej.  8-ka,  str.  180.  Bro- 
dy, 1908.  Nakł.  Feliksa  Westa.  Warszawa, 
E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  1.50. 

Bezimienny  autor  podaje  tu  w formie  li- 
stów szereg  rad  i nauk  moralnych  młodzień-  I 
cowi,  który  świeżo  wstąpił  na  uniwersytet, 
mówi  o różnych  przedmiotach,  związanych 
ze  studjami  i z życiem  koleżeńskim,  nie  u- 
krywając  nigdzie  swych  właściwych  ten- 
dencji. Chodzi  mu  nie  o młodzież  akade- 
micką wogóle,  lecz  o tę  jej  cząstkę,  która 
kształci  się  u Jezuitów,  a następnie  wstę- 
puje do  sodalicji  marjańskiej;  celem  listów 
jest  przedewszystkim  uchronić  tę  młodzież 
od  utraty  wiary  i od  teorji  wywrotowych 
w zetknięciu  z inaczej  wychowanymi  kole- 
gami. W świetle  tej  tendencji  wolność  nauki 


tak  się  przedstawia:  „ Nasza  wiara  chrześci- 
jańska nie  wyklucza  własnego  samodzielne- 
go myślenia,  nie  usuwa  rozumu,  gdyż  na 
nim  także,  jak  i na  woli,  się  opiera.  Bóg 
bowiem,  według  św.  Pawła,  wymaga  od  nas 
służby  rozumnej  Zanim  więc  uznamy  coś 
za  prawdę,  wolno  nam  badać,  czy  to  jest 
rzeczywiście  od  Boga  objawione,  ale  skoro 
się  tylko  przekonamy,  że  Stróż  tego  obja- 
wienia, Kościół  katolicki,  tak  naucza,  mamy 
poddać  swój  rozum  z pokorą11.  W innych 
listach,  mówiąc  o przekonaniach  i ich  nie- 
zależności, występuje  przeciwko  katolikom 
z metryki,  t.  j.  ludziom,  których  religijność 
jest  tylko  powierzchowną,  piętnuje  i tych, 
którzy,  ze  względu  na  inaczej  myślące  oto- 
czenie, wstydzą  się  i zapierają  swej  wiary, 
albo  zaniedbują  praktyk  religijnych,  opo- 
wiada nawet  tragiczną  historję  o śmierci 
bogobojnej  babuni  z powodu,  że  wuuk  jej 
nie  poszedł  do  spowiedzi  w dniu,  gdy  przy- 
stępowała do  niej  cała  rodzina;  ale  nie  mó- 
wi nic  o tych,  którzy  owe  praktyki  religijne 
spełniają  i swoją  religijnością  6ię  popisują 
również  dla  względów  ludzkich,  dla  karjery, 
interesu,  w głębi  duszy  w nic  nie  wierząc 
i nie  widzi  w takiej  fałszywej  pobożności 
równie  czarnej  plamy  na  charakterze  czło- 
wieka: nie  waha  się  też  źródła  wszystkich 
wad  i niegodziwości  upatrywać  w osłabieniu 
wiary  religijnej.  Poza  tymi  tendencjami, 
nadającymi  książce  piętno  broszury  agita- 
cyjnej, znaleźć  w niej  można  wiele  ładnych 
zdań  o miłości  ojczyzny,  koleżeństwie,  pra- 
cy, okraszonych  wyjątkami  z poezji.  Książ- 
ka jest  ciekawa  nie  juko  lektura  dla  mło- 
dzieży, lecz  jako  charakterystyka  pewnego 
prądu,  który  ujawnia  się  w społeczeństwie, 
zwłaszcza  galicyjskim,  a idzie  od  konwiktów 
jezuickich  i pensji  klasztornych.  Powinniby 
ją  czytać  zwłaszcza  pod agod zy  postępowi, 
aby  jasno  zdać  sobie  sprawę  z kierunków, 
które  często  zwalczają,  nie  poznawszy  ich 
u źródła.  Aniela  Szyeówna. 

Książki  dla  dzieci  i młodzieży. 

Morzkowska  Antonina.  Przygody  Mani  w za- 
czarowanym ogrodzie.  Bajka.  Z 2 obrazkami 
K.  Górskiego.  8-ka,  str.  90.  Warszawa,  1907. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Cena  kop.  60. 
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Baśń  czy  bajka?  Właściwie  buśń  fantu-  j 
-etyczna,  chociaż  z nauką  moralną,  wpraw- 
dzie nie  wygłoszoną  w formie  etycznej  for- 
mułki, ale  bardzo  wyraźną.  W ogrodzie  szczęś- 
liwości, który  przez  sen  zwiedza,  poznaje 
Manin  dobroć,  rozum,  sprawiedliwość,  słod- 
kie owoce  pracy  i t.  p.  rzeczy  piękne  i po-  , 
żyteczne;  w ogrodzie  głupstwa  widzi  nato- 
miast złość,  nędzę,  lenistwo  i okropne  ich 
następstwa.  Wrażenie  sennych  obrazów  u- 
t rwała  w jej  umyśle  miłość  dobrego  i wstręt 
do  głupoty  i fałszu.  Opowiadanie  zajmujące  1 
dla  dzieci  od  lat  6-8,  język  ładny,  przysto- 
sowany do  wieku  czytelników. 

(.'.  Niewiadomska . 

Przyborowski  Walery.  Pod  Stoczkiem.  Po- 
wieść historyczna  z r.  1831.  z 8 ilustracjami 
K.  Górskiego.  8-ka,  str.  244.  Warszawa,  1908. 
Nakładem  Gebethnera  i Wolffa.  Cena  rb.  1.20. 

Bitwa  pod  Stoczkiem  nie  wyróżnia  się  od 
ty*pu  tak  zwanych  po  wieści  „historycznych11 
znanego  i bardzo  popularnego  autora  „ Bitwy 
pod  Raszynem-.  Jak  wszędzie  prawie,  tak 
i tutaj,  bohaterem  jest  prostak,  „gamajda“, 
niby  przedstawiciel  ludu,  o złotym  sercu, 
warszawskiej  wymowie,  lecz  mający  więcej 
rozumu  i sprytu,  niż  Chrobry,  Sobieski 
i Dwernicki  razem.  Gdyby*  go  tylko  słu- 
chano! Najczęściej  też  bohaterowie  histo- 
ryczni słuchają  tych  swoich  duchów  opie- 
kuńczych, Jaśków*,  Staśków  lub  Antków, 
bez  których  nie  byłoby  zwycięstwa  pod 
Wiedniem,  a biedny  Chrobry  nie  w iedział- 
by, co  odpowiedzieć  Ottonowi,  gdy  otrzy- 
mał od  niego  koronę. 

Drugą  cechą  tych  „historycznych11  powie- 
ści jest  pajacowanie  owych  bohaterów,  try- 
wialne sceny  i konceptu,  żargonowe  efekty 
i nadzwyczajne  przygody,  które  zajmują  co 
najmniej  trzy  czwarte  całości  i mają  praw- 
dopodobnie stanowić  charakterystykę  ludzi 
i epoki, . niestety,  zwykle  daleką  od  histo- 
rycznej prawdy.  Na  właściwą  historję  (?) 
pozostaje  czasem  parę  scen,  kilka  kartek. 
Ł\V  „Bitwie  pod  Stoczkiem-  „bohater-ga- 
majda“  posiada  wszystkie  wyżej  wymienione 
cechy,  nie  gra  jednakże  bezpośrednio  roli 
opiekuńczego  ducha  gen.  Dwernickiego,  co 
na  korzyść  książki  zaznaczyć  należy*. 

Nie  wpływa  też  na  akcję  w stanowczej 


chwili  i drugi  młodociany  bohater,  jak  się 
zdaje— grafoman,  gdyż  w ciągu  tygodnia, 
podczas  gorączkowego  życia  obozowego, 
trudnych  przemarszów,  niebezpieczeństw 
i t.  p.  zdążył  wystylizować  do  ukochanej 
ciotki  trzy,  czy  cztery  listy,  przynajmniej 
cztero-stronicowe,  zawiadamiające  ją  o ru- 
chach urmji  i niezupełnie  zadawalającym 
postępowaniu  wodzów. 

Struna  trywialnego  dowcipu  nieco  słabiej 
w tym  utworze  naciągnięta,  mniej  też  wer- 
wy i życia,  natomiast— istotnie  piękny,  a na- 
wet wzruszający  moment  stanowczej  walki, 
oraz  kilka  podniosłych  myśli,  wygłoszonych 
stylem  poważnym. 

Dzięki  temu,  „Bitwę  pod  Stoczkiem1*  za- 
liczyć można  do  lepszych  utworów  Przybo- 
rowskiego.  Przez  dzieci  będzie  czytana  z za- 
jęciem, mniej  więcej  do  lat  12.  Wymagań 
trochę  poważniejszych,  mimo  całego  talentu 
autora,  ani  pod  historycznym,  ani  pod  arty- 
stycznym względem  nie  zadow*olni,  — jest  po- 
wieścią dla  dzieci.  C.  Niewiadomska. 

Zaleska  M.  J.  Przygody  młodego  podróżni- 
ku w Tatrach,  z dziennika  Kazia  przepisała 
M.  J.  Z.,  z 16  rycinami,  wyd.  III.  8 ka,  sir.  141. 
Warszawa,  1908.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Cena  kop.  80. 

Książeczka  budzi  w starszych  najmilsze 
wspomnienia,  jako  jeden  z pierwszych  opi- 
sów Tatr  i Zakopanego  w naszej  literaturze 
dla  młodzieży.  Od  tego  czasu  jednak  wiele 
się  tam  zmieniło,  wskutek  czego  obrazy  prze- 
stały być  zupełnie  ściśle  zgodne  z prawdą; 
poza  tym  praca  znanej  i zasłużonej  autorki, 
ustępując  wielu  iuuym  pod  względem  żywo- 
ści i barwności  opowiadania,  zawiera  wiole 
myśli  pięknych  i może  być  w dalszym  cią- 
gu użyteczną,  wymaga  jednak  w następnym 
wydaniu  umiejętnej  przeróbki,  a właściwie 
uzupełnienia,  przez  dodanie  objaśnień  co  do 
obecnego  stanu  opisywanych  miejscowości. 

C.  Nieiciudomska. 


N EKROLOG  J A. 

— Ś.  p.  Teodor  Dunin.  Nauka  i piśmien- 
nictwo lekarskie  polskie  poniosły  znów  nie- 
powetowaną stratę. 
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Gdy  w społeczeństwie,  mającym  pełnią 
swobody  rozwoju,  własne  uczelnie  wyższe, 
duże  środki  matcrjalne  na  podtrzymanie 
i rozwój  nauki,  umrze  człowiek,  zajmujący 
przodujące  stanowisko  naukowe  — można  mieć 
nadzieję,  że  łatwo  znajdzie  sobie  następcę, 
który  godnie  zajmie  jego  stanowisko  i na- 
dal pracować  będzie  w tym  samym  kierun- 
ku i z taką  samą  owocnością  swych  trudów. 
Lecz  jeśli  strata  taka  dotknie  społeczeństwo, 
pracujące  i żyjące  w tak  ciężkich,  jak  na- 
sze, warunkach,  strata  człowieka  tej  miary, 
co  ś.  p.  Teodor  Dunin,  długo  jeszcze  zapew- 
ne pozostanie  niepowetowana. 

Wie  mogąc  być  profesorem  wydziału  le-  j 
karskiego,  zajmownł  on  stanowisko  nauko- 
we, nietylko  w naszej  polskiej,  lecz  w eu- 
ropejskiej nauce  lekarskiej,  bezsprzecznie 
pierwszorzędne.  Wie  mogąc  nauczać  z kate- 
dry, uczył  przy  łóżku  chorego  i w prywat- 
nej pracowni  daleko  owocniej,  niż  niejeden 
z patentowanych  profesorów  wydziału.  Wie 
mając  środków  publicznych  na  prace  nau- 
kowe swoje  i swych  najbliższych  współpra- 
cowników i uczniów  lekarzy,  łożył  na  nie  . 
swój  własny,  ciężko  zapracowany  grosz,  nie 
szczędząc  wysiłków  w tym  kierunku. 

Tylko  człowiek,  obdarzony  tak  silną  indy-  1 
widualnością,  tylko  człowiek  tak  nieugiętego  j 
charakteru  i tak  wytrwałej  pracy,  mógł  w ta- 
kich warunkach  dokonać  tego,  co  dokonał 
ś.  p.  Teodor  Dunin.  Postawił  swój  oddział 
szpitalny  na  stanowisku  prawdziwej  kliniki 
naukowej  i utworzył  doskonałą  pracownię 
naukową  szpitalną,  wykształcił  szereg  mło- 
dych pracowników,  zdolnych  nadal  iść  w śla- 
dy' swego  nauczyciela  i podtrzymać  rozpo-  j 
częte  przezornego  dzieło. 

Prace  ś.  p.  Dunina,  przy  podkładzie  kii-  \ 
nicznym,  obejmowały’  zakres  auatomji  pato- 
logicznej. chemji  fizjologicznej  i bakterjolo- 
gji.  Niektóre  z nich,  jak  o zakażeniach  mie- 
szanych pr/y  tyfusie,  o stanach  anemicznych, 
o wytwarzaniu  kwasu  uioczowego,  o nerwi- 
cach, wreszcie  z ostatnich  prac  o arterjo- 
sklerozic,  postawiły  Dunina  na  równi  z pierw- 
szorzędnymi badaczami  europejskimi,  a imię 
jego  uwieczniły  nu  kartach  literatury  lekar- 
skiej wszechświatowej.  U nas  był  Dunin 
jednym  z pierwszych  i najzagorzalszych 
zwolenników  traktowania  operacyjnego  nie- 
których cierpień  wewnętrznych,  które  zy- 
skało obecnie  tak  szeroki  zakres  w medy- 
cynie. 

Żadna  sprawa  naukowa  i postęp  nauki  pol- 
skiej nie  był  mu  obcy.  My,  którzy  styka- 
liśmy’ się  z nim  w młodym  jeszcze  naszym 
Towarzystwie  Naukowym,  pamiętamy,  z ja- 
kim zapałem  wziął  się  do  opracowania  rzu- 
conej przez  siebie  myśli  stworzenia  przy  To- 
warzystwie instytutów  naukowych,  przezna- 
czonych nic  dla  pierwotnych  studjów  i nauki 
początkowej,  lecz  dla  ludzi  już  wyrobionych 


i chcących  pracować  samodzielnie.  Dunin 
rozumiał  istotę  postępu  nauki  i widział 
w stworzeniu  takich  instytucji  najlepszą 
drogę  dla  rozwoju  uauki  polskiej.  Czy  ta 
niezapomniana  myśl  jego  da  się  kiedyś  urze- 
czywistnić-przyszłość,  może  lepsza  niż  te- 
raźniejszość, okaże.  Oby  tak  było!  Oby 
ostatnia,  rzec  można,  myśl  Teodora  Dunina 
jaknaj prędzej  urzeczywistnić  się  mogła! 

Społeczna  działalność  ś.  p.  Dunina  znana 
jest  dobrze  szerokiemu  naszemu  ogółowi.  Sa- 
natorjum  w Rudce,  stworzone  dzięki  li  tylko 
żelaznej  i nieugiętej  jego  woli,  pozostanie 
nazawsze  widomym  dowodem  tej  działalno- 
ści i trwałym  pomnikiem,  który  sam  sobie 
postawił  za  życia.  Dr.  M.  Jaków  akt. 


s 

CZASOPISMA. 


— Architekt.  Marzec.  O naukę  architek- 
tury w Krakowie,  memorjah  A.  Gravier, 
W sprawie  utworzenia  wydziału  architektu- 
ry przy  Akademji  Sztuk  Pięknych  w Kra- 
kowie; Konkurs  ua  projekt  wzorowej  zagro- 
dy włościańskiej,  ocenił  Kazimierz  Skóro- 
wicz;  Kronika;  Piśmiennictwo;  Konkursy. 

— Ateneum  Kapłańskie.  Marzec.  Ks.  dł\  J. 
Ciemuiewski,  U źródeł  modernizmu;  ks.  J. 
Majchrzycki  M.  T.,  Niezależne  cerkwie  na 
Wschodzie  w r 1908;  ks.  A.  Mohl  T.  J., 
Darwin  i Hiickei  (c.  d.);  ks.  dr.  I.  Radzi- 
szewski, Gieneza  religji  w świetle  nauki 
i filozofji  (c.  d.);  Prawo  i liturgja;  Sprawy 
kościelne;  Przegląd  Naukowy;  Ruch  ehrze- 
ścijańsko-spoleczuy;  Z książek  i z prasy; 
Poradnik;  Recenzje  i krytyka;  Notatki  bi- 
bljograficzne;  Przegląd  czasopism;  Bibljogru- 
fja  i spis  recenzji. 

— Bibljoteka  Nowa ...  Kaznodziejska.  Marzec. 
Kazania  ks.  ks.  Ignacego  Adamskiego  z lto- 
galinka,  R.,  ks.  z nad  Obry,  P.,  Z.  C.  (2), 
X.  S.  P.  . . . i Karola  Kielczewskiego,  pro- 
boszcza w Czempiniu. 

— Kwiecień.  Kazania  ks.  ks.  Wojciecha 
Reitera  prób.  w Skarboszewie  (2),  Stanisła- 
wa Budaszewskiego  z Bnina  (2),  d-ra  Dal- 
bora,  kanonika  poznańskiego,  X.  G.  S.  Ż., 
Wł.  Karpińskiego  z Wielowicza,  Ignacego 
Adamskiego  z Rogalinka,  Z.  C.  i Edmunda 
Gryglewicza,  proboszcza  z Ślesiua. 

— Bibljoteka  Warszawska.  Luty.  S.  Aska- 
nazy,  Gubernja  Chełmska;  A.  Gawiński, 
Stella  (powieść);  M.  Lorot,  Kościół  katolicki 
pod  rządami  Katarzyny  II;  H.  Galie,  Autor 
„Kiigiza“;  M.  Zielewiczówun,  Ze  świata  my- 
śli; B.  Bouffał,  Bosfor  i Dardanclle;  M.  Ra- 
I . l;ow  ka,  Edgar  Poe;  K.  Ostrowski,  Sztuka 
we  • Francji;  Piśmiennictwo;  Kronika  mie- 
sięczna; Wspomnieuia  pozgonne;  Wiadomo- 
ści naukowe,  literackie  i bibliograficzne. 
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— Marzec.  M.  Konopnicka,  Ostatnie  strofy 

Soematu  „Pan  Balcer  w Brazylii14;  M.  Loret, 
Lościół  katolicki  pod  rządami  Katarzyny  II; 
A.  Gawiński,  Stella  (powieść);  B.  Deinbiń-  , 
ski,  Ignacy  Potocki;  K.  Stolyhwo,  Plemiona 

f)ierwotne  wschodniej  Sumatry;  J.  Kallen- 
>ach,  Archiwum  Filomatów;  J.  Kaczkowski, 
Kuch  literacki  w Niemczech;  Br.  Bouffall, 
Bosfor  i Dardanelle;  Wł.  Grabski,  Działal- 
ność państwowa  wobec  potrzeb  Królestwa 
Polskiego;  Piśmiennictwo;  Kronika  miesięcz- 
na; Wspomnienia  pozgonne;  Wiadomości 
naukowe,  literackie  i bibljograticzne. 

— Bulletin  Polonais.  34  annee,  15  fevrier. 
1909.  Mickiewicz  et  Domejko  (suitę)  par 
l^ad.  Malinowski;  l>a  legion  etrangćre  et  les 
ofliciers  polonais  ayant  servi  en  France  a , 
titre  etranger,  par  Stefan  Koszarski;  Vincent 
Migurski  ou  28  ans  d’exil,  trąd.  par  Mme 
liivet  nće  Migurska  (suitę);  Varietós  litte- 
raires  (Gambetta  et  la  Pologne);  Petite  chro- 
nique  scientifiąue;  Varietćs  politięues  (Neo- 
slavisme,  Russiens  blancs  et  Rutheues);  Nou- 
velles  diYerses;  Necrologie  (Erasme  Jerzma- 
nowski, Adam  Bełcikowski,  Ladislas  Neh- 
ring,  Mme  Vve  Niewęgłowska  et  M.  Vincent 
Dydziuł). 

— Homiletyka.  Luty.  Sumienie  i wolność 
sumienia;  Rady  dla  kaznodziejów;  Żywioło- 
wa klęska  wobec  Opatrzności  Bożej;  Kaza- 
nia katechetyczne;  Kazania  na  niedziele; 
Przemówienia  przygodne;  Kazania  na  uro- 
czystości; Ascety ka;  Wiadomości  teologicz- 
no-pastoralne;  Bibljografja. 

— Kazania  zbiorowe.  Czasopismo  religijno- 
kaznodziejskie.  R.  I.  te  1 — 4.  8-ka,  str. 

1 — 128.  Przemyśl,  1908  - 9.  Po  h.  50. 

— Kronika  Dentystyczna.  Styczeń.  Wilga 
H.,  doc.  dr.  med.  (Moskwa),  Zęby  w medy-  i 
cynie  sądowej;  Dział  sprawozdawczy;  Kro- 
nika i sprawy  zawodowe. 

— Kronika  Djecezji  Sandomierskiej.  Luty. 
Gryf,  Krótki  rys  długich  zabiegów  o Tow. 
Dobroczynności;  ks.  Wł.  F.,  Jeszcze  w spra- 
wie uposażenia  duchowieństwa;  X.  W.  Ko- 
siński, Rzut  oka  na  stau  obecny  Cerkwi 
Rosyjskiej;  Odezwa  „Komitetu  djecezjalnego 
Związku  Katolickiego;  Rozporządzenia  wła- 
dzy djecezjalnej  w sprawie  „Związku  Ka- 
tolickiego44 i adnotacji  na  aktach  stanu  cy- 
wilnego; Wiadomości  z paraf ji  (Opoczno, 
Wier/.bnik,  Raków);  Kb.,  Bibljografja;  X.  £>. 
P.,  Wspomnienie  pośmiertne  o ś.  p.  ks.  Zboi; 
Dorjan,  Szkoły  polskie  w Ameryce  północ- 
nej; Zmiany  duchowieństwa;  Nekrologja; 
Sprawozdanie  z działalności  Tow.  Dobrocz. 
w Sandomierzu  w r.  1908. 

— Krytyka.  Marzec.  Część  pierwsza,  (f), 
Czy  się  odradzamy;  K.  Stefański,  Rzeczpo- 
spolita czy  Polska;  dr.  W.  Gumplowicz,  O po- 
jęciu cywilizacji;  dr.  Zofja  Daszyńska-Go- 
lińska.  Dwie  kooperatywy;  Andrzej  Baum- 


feld,  Religja  w nauczaniu  i wychowaniu; 
Juuius,  Współcześni  politycy  polscy:  III. 
Wł.  Studnicki,  Przegląd:  I.  Z prasy  społecz- 
no-politycznej; II.  K.  Este,  Listy  z Króle- 
stwa; Ili.  H.  Orsza,  Ze  spraw  wychowaw- 
czych; IV.  Junius,  Z trzech  zaborów;  Spra- 
wozdania z nowości  wydawniczych.  Część 
druga.  St.  Wyspiański,  Z teki  pośmiertnej: 
To  Polska!  Polska!  to  ojczyzna  nasza.  Do 
.Nocy  Listopadowej-.  Część  muzyczna.  M. 
Soleski,  Przędziwo  Arachny;  A.  Szczęsny, 
Grody  obłoków.  Dusze  słoneczne;  St.  Antoni 
Miiller,  Djonizos,  nowella;  Kaz.  Błeszyński, 
Przedśmiertne  słowa;  Mich.  Mutermilcn,  Li- 
sty francuskie.  I.  Dziś;  Sydor  Twerdochlib, 
Z najmłodszej  pieśni  ukraińskiej;  Przegląd: 
I.  Z prasy  literackiej;  II.  Boi.  Walewski, 
Nowa  opera  polska;  III.  Gustaw  Baumfeld, 
Teatr  polski  w Łodzi;  IV.  Be-Wu,  Mieczy- 
sław Karłowicz.  Wspomnienie;  Sprawozda- 
nia; Tres,  Nowe  powieści;  Emil  Breiter,  B. 
Shaw,  jako  krytyK. 

— Kultura.  Styczeń,  Luty,  Marzec.  E.  Abra- 
rnowski,  Z badań  nad  psychologją  logiki; 
A.  Limprechtówna,  Wolna  miłość  i reforma 
małżeństwa  w świetle  równouprawnienia  ko- 
biet; Z.  Pietkiewicz,  Na  lukach  słońca;  J. 
Kurnatowski,  Totemizm  (dok.);  L.  Belmout, 
Dla  honoru,  Dramat  w 3-ch  aktach;  E.  Cze- 
kalski, Ideologja  a twórczość  artystyczna  li- 
teracka; A.  Miller,  E.  Czekalski,  Rozbiory 
i sprawozdania;  A.  Miller,  Pokłosie  pism 

Solskich;  W.  Piotrowski,  St.  Barycz  (E.  St. 

Lappaport),  Ze  sceny  i estrady;  Żn.  P.,  Ju- 
bilaci: L.  Krzywicki,  St.  Kempner,  J.  Kur- 
natowski, Przegl.  Czusopism  obcych;  Nowe 
książki;  Odpowiedzi  Redakcji;  Z nad  mo- 
giły (Dr.  T.  Dunin);  Notatki. 

— Kultura  Polska.  Styczeń.  Święto  oma- 
mu; Z polityki;  Wychodźtwo  polskie  do  Ame- 
ryki; Szkolnictwo  polskie;  Pokłosie;  Wysta- 
wy artystyczne;  Marjawici;  Literatura  pol- 
ska; Z czasopism;  W Stowarzyszeniach; 
W Towarz.  Kul.  Pol.,  Kronika;  Dary  dla  T. 
K.  P.;  Ogłoszenia. 

— Luty.  Martwe  ciało;  Z polityki;  Wy- 
chodźtwo polskie  do  Ameryki;  Niemiec 
o przyszłości  Polski;  Szewcy  warszawscy; 
Pokłosie;  Nowe  książki;  Z czasopism  polskich; 
W Stowarzyszeniach;  W Towarz.  Kul.  Pol.; 
Kronika;  Odpowiedzi  Redakcji;  Sprostowa- 
nie; Ogłoszenia. 

— Marzec.  Wrogowie  kultury;  Z polity- 
ki; Niebezpieczeństwo  niemieckie;  Szkoluic- 
two  polskie  w roku  1908;  Przemysł  polski; 
Pokłosie;  Literatura  polska;  Nowe  książki; 
Z czasopism  polskich;  W Stowarzyszeniach; 
W Towarz.  Kul.  Pol.;  Dary  dla  Tow.  K.  P.; 
Kronika;  Sprawozdanie;  Ogłoszenia. 

— Łan  Młodzieży.  H.  G.,  Z nad  brzegów 
Adryatyku;  K.  Kaschnitz,  Maryi  Konopnic- 
kiej, Płyń  mi  piosnko...  Listy  wychodźcy; 
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Anuus  mirabilis,  Abraham  Lincoln;  L.  Swi- 
da  Z.,  Geneza  spisku  podchorążych  i rozwój 
jego  do  wybuchu  powstania;  Wiszor,  Z sa- 
lonu sztuki;  Międzynarodowe  współzawod- 
nictwo o nagrodę  artystycznego  miesięczni- 
ka „The  Studio**;  Poczta  Łanu;  Od  Redakcji; 
Nasze  sprawy;  Żałobne  pokłosie;  Kalendarz 
symboliczny. 

— .''6  5.  Z konkursu  na  temat:  W jaki 
sposób  uczniowie  i uczenice  szkól  średnich 
mogą  pracować  dla  przemysłu  domowego?; 
K.  Kaschuitz,  Smutno  mi,  Panie;  K.  S.,  Ra- 
fał Krajewski  w więzieniu;  Annus  mirabilis; 
II.  Stulecie  Darwina,  patrona  przyrodników; 
Józef  Teslar,  Z pomaturyczuej  węd  rowki  po 
Galicji;  H.  G.,  Wspomnienie;  Nasze  sprawy; 
Odpowiedzi  Redakcji;  Kalendarz  symbo- 
liczny. 

— Miesięcznik  Heraldyczny.  Luty.  Dr.  Wła- 
dysław Semkowicz,  O początkach  rodu  Ge- 
rałtów  i fundacji  klasztoru  Norbertanów 
w Brzesku;  Dr.  Adam  Bogusz.  Mikołaj  Bo- 
gusz z Kościelca  (dok.);  Dr.  Juljusz  Duni- 
kowski, Metryki  (Limanowa);  Sprawozdania 
i recenzje;  Zagadnienia  i odpowiedzi;  Spra- 
wy Towarzystwa;  Pokwitowania  uiszczonych 
kwot. 

— Muzeum.  Luty.  Krajowi  inspektorowie 
szkół  średnich;  Stabilizacja;  Projekt  zastoso- 
wania planu  nowych  gimnazjów  realnych 
do  potrzeb  szkół  średnich  w Galicji,  ułożony 
przez  lwowski  komitet  przygotowawczy  re- 
formy szkolnej;  Maciszewski  M.,  Nasza  mło- 
dzież poza  szkołą;  Bostel  F.,  Fundusz  na 
środki  naukowe  w szkołach  średnich;  Oceny 
i sprawozdania  przez  dra  B.  Bandrowskiego, 
W.  Jankowskiego,  dra  W.  Halina,  M.  Brandt- 
stattera,  St.  Lewickiego,  J.  Magierę,  dra  K. 
Wojciechowskiego,  St.  Pawłowskiego,  J.  Sta- 
cha,  A.  G.;  Wiadomości  bieżące;  Wiadomo- 
ści bibljograficzne;  Sprawy  Towarzystwa  na- 
uczycieli szkół  wyższych. 

— Nowe  Tory.  Luty.  A.  Szycówna,  Flor- 
jan  Łagowski;  R.  Centnerszwerowa,  Między- 
narodowy kongres  wychowania  moralnego 

I.  Karanie  i nagradzanie  uczniów  w szkole, 

II.  Samorządne  szkoły;  M.  Dunin  Sulgustow- 
ska,  Slójd;  Sprawy  szkolne;  Z literatury; 
Dzieła  pedagogiczne  w językach  obcych; 
Wiadomości  bibljograficzne;  kronika  zagra- 
niczna; Sprawy  Związków  i Stowarzyszeń; 
Polski  Związek  Nauczycielski;  Ogłoszenia. 

— Marzec.  I.  Moszczeńska,  Wychowanie 
klasztorne;  Dr.  A.  Mikulski,  Pamięć  a mne- 
monika; L.  Bruner,  Wykłady  chemji  w szko- 
le średniej;  Z.  Skorobohata  Stankiewiczówna, 
Nauka  rysunków  jako  czynnik  ogólnokształ- 
cący w wychowaniu  dzieci;  R.  Centnerszwe- 
rowa, Międzynarodowy  kongres  wychowania 
moralnego;  III.  Literatura  dziecięca;  Z lite- 
ratury; Książki  dla  młodzieży;  Dzieła  peda- 
gogiczne w jęz.  obcych;  Z czasopism;  Wia- 


domości bibljograficzne;  Kronika;  Kronika 
zagraniczna;  Sprawy  Związków  i Stowarzy- 
szeń; Polski  Związek  Nauczycielski. 

— • Nowiny  Lekarskie.  Marzec.  W.  Mora- 
czewski,  O wpływie  djety  bezchlorowej  na 
wydzielenie  kwasu  solnego  w żołądka;  J.  Ma- 
tusewdcz  i E.  Rosenhauch,  Badania  doświad- 
czalne i kliniczne  nad  działaniem  przetwo- 
rów nadnercza;  Fr.  Chłapowski,  Odyseuterji 
pełzakowej  (amebowej),  z powodu  spostrze- 
ganego przypadku;  A.  Karwowski,  O nowo- 
czesnej Roentgenoterapji;  F.  Gródecki,  Przy- 
adek  Tachycardiae  parorysmalis;  Fr.  Za- 
rzewski,  Referat  zbiorowy  nowszych  prac 
o zapaleniu  wyrostka  robaczkowego;  J.  Bie- 
liński, Wydział  lekarski  Królewskiego  Warsz. 
Uniwersytetu;  Dział  sprawozdawczy;  Zapiski 
lecznicze;  Przegląd  poi.  prasy  lekarskiej; 
Ruch  w Towarzystwach;  Korespondencja 
z Wilna;  Odcinek;  Rozmaitości;  Wiadomości 
osobowe;  Kronika  żałobna. 

— Ogród.  Luty.  W.  Goriaczkowski,  Sta- 
tystyka sądownictwa;  A.  Zaleski,  Park 
w Birżynianach  (z  rysunkiem);  S.,  O wenty- 
lacji uli;  Badania  i spostrzeżenia;  Dla  ogrod- 
ników; Wytwórczość  i handel. 

— Poradnik  Językowy.  Marzec.  I.  Z prze- 
szłości wyrazów:  pchła  i płeszka  przez  Hen- 
ryka Ułaszyna;  II.  Zapytania  i odpowiedzi 
(23  —27);  III.  Pokłosie  przez  O.  Norberta 
Golichowskiego;  IV.  Roztrząsania  przez  .la- 
na Rzewnickiego  i A.  Drogoszewskiego;  V. 
Wyjaśnienia  przez  M.  Dąbrowskiego  i Jana 
Stapeckiego;  VI.  Nowotwory  przez  ks.  Z. 
Tarnawskiego;  VLI.  Rozmaitości  przez  L.  Ry- 
dla; VIII.  Korespondencje  redakcji;  Ogło- 
szenia. 

— Posłaniec  Serca  Jezusowego.  Kwiecień, 
intencja  miesięczna  Apostolstwa  modlitwy; 
1909,  Kraków,  nakł.  Dyr.  Ap.  Módl.  druk. 
A.  Koziańskiego,  (1909),  16.  str.  98—128, 
h.  4,  fen.  4. 

— Prąd.  Zeszyt  I.  Słowo  Wstępne;  Od 
wydawnictwa;  T.  Błażejewicz,  Nowe  zada- 
nia (cz.  I);  A.  Z.  Szymański,  Fałszywa  me- 
toda; Ks.  St.  Miłkowski,  Szlakami  wyzwole- 
nia; I.  Na  rozdrożu  (dok.  nast.);  Z.  Fedoro- 
wicz, Teorja  ewolucji  a chrysjanizm;  Gró- 
decki, W sprawie  wyższych  studjów  za 
granicą;  Korespondencje;  Przegląd  czaso- 
pism; Spraw,  i krytyki;  Kronika. 

— Przegląd  Bibljoteczny.  T.  I,  zt.  3—4. 
Muzeum  Mickiewiczowskie  przez.  Wład.  Mic- 
kiewicza; Karol  Estreicher,  Wspomnienie  po- 
śmiertne, napisał  S.  Dn.;  O bibljogra^ji; 
Przemówienie  w Szkole  Głównej,  miane  dn. 
22  Marca  1865  przy  rozpoczęciu  wykładów 
tej  umiejętności  przez  K.  Estreichera;  Układ 
dziesiętny  bibljograficzny;  Tablica  skrócona; 
Konferencja  międzynarodowa  w sprawach 
bibljografji  i dokumentacji,  odb.  w Brukseli 
dn.  10  i 11  Lipca  1908  r.;  Ze  spraw,  insty- 
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tutu  między  n.  bibljogr ; Przekł.  L Sauer-  ' 
mana,  Bibljografja  prawnicza  polska;  Zbie-  j 
raczę  polscy  II;  Kronika;  Bibljografja;  Z Ar- 
chiwum Tow.  Bibl.  Pnbl.  w Warszawie; 

Z Archiwum  Muzeum  Mickiewiczowskiego 
w Paryżu. 

Przegląd  chorób  skórnych  i wenerycznych. 

Styczeń  F.  Malinowski,  Znaczenie  próby 
Wassermanna  w'  przymiocie;  Fr.  Gicdroyć, 
Nauka  o chorobach  wenerycznych  w piśmien- 
nictwie lekarskiem  polskiem:  Referaty;  Wia- 
domości bieżące. 

— Przegląd  Filozoficzny.  Zesz.  I.  Dr.  J. 
Kodisowa,  Nowa  faza  w rozwoju  empirio- 
krytycyzmu; Dr.  W.  Sierpiński,  Pojęcie  od- 
powiedniości  w matematyce;  Dr.  W.  M.  Ko-  , 
ziowski,  Filozofja  dziejów  i socjologja;  Dr. 
W.  M.  Kozłowski,  Kilka  uwag  o naszych 
przekłudach  Platona;  Autoreferat;  Jakób  Lew- 
kowicz, Podstawowe  zagadnienia  teoretycz- 
nej i praktycznej  filozofji;  Przegląd  nauk 
poszczególnych.  E.  Abramowski,  Zagadnie- 
nie pamięci  w psychologji  doświadczalnej; 
Trzeci  kongres  międzynarodowy  filozoficzny 
(dok.);  Krytyka  i sprawozdania  przez  Dr.  L. 
Zengtellera,  St.  Sterlinga.  M.  Lehrfreunda, 
Dr.  J.  Halperna,  Dr.  A.  Stoghauera,  Dr.  A. 
Złotnickiego;  Z czasopism;  Wiadomości  bie-  i 
żące. 

— Przegląd  Historyczny.  Styczeń,  Luty. 
L.  Gumnlowicz,  Słowiańszczyzna  południo- 
wa; L.  Krzywicki,  W poszukiwaniu  grodu 
Mendoga;  A.  Prochaska,  Wyrok  Wrocław- 
ski; X.  Dr.  J.  Fijałek,  Tarłowie,  znamieni- 
tego rodu  początki  i świetność;  W.  Smoleń- 
ski, Tow-arzystwo  Patrjotyczue;  Fr.  Giedroyć, 
Wodociągi  i kanalizacje  miejskie  (z  dziejów 
hyg.  w dawnej  Polsce);  K.  Marcinkowski, 
Inwentarz  zamku  Warszawskiego,  sporzą- 
dzony w r.  1769  (c.  d.);  Kronika. 

— Przegląd  Narodowy.  Marzec.  A.  Sadze- 
wicz,  Dwa  obozy;  J.  K.  Kochanowski,  Dzie-  | 
jopisarstwo  polskie  w latach  1903  — 1907; 

J.  Machowski,  Międzynarodowe  stanowisko 
Austrji  i Węgier  wobec  ugody  1907  r.;  Z. 
Balicki,  Dzieje  grzechu  duszy  socjalistycznej; 
H.  R„  Adam  Krasiński  jako  publicysta;  j. 
Oksza.  Z młodzieńczych  lat  Stan.  Wyspiań- 
skiego  (dok.);  A.  Sadzewicz  i Al.  Czechow-  j 
ski,  Przegląd  spraw  polskich;  B.  Wasiutyń- 
ski,  Przegląd  polityki  zagranicznej;  Z pra- 
sy; Bibljografja. 

— Przegląd  Polski.  Marzec.  Stanisław  Ku- 
trzeba, Pojedynki  w Polsce;  Dr.  Roman  Dy- 
bowski, Szekspir  w świetle  najnowszej  kry-  j 
tyki  angielskiej;  Nienazwany  Kazimierz  Try- 
logja,  Cz.  II;  „Życie",  Dramat  w 5 aktach 
(c.  d.);  Stanisław  Tarnowski,  Juljan  Klaczko 
(c.  d.);  Kazimier/.  Burzyński,  Przejawy  ży- 
cia politycznego  na  Rusi  od  1905  r.;  Kroni- 
ka literacka:  Teatr  krakowski  przez  A.  E. 
Balickiego,  Muzyka  w Krakowie  i nowa  ope- 


ra polska  przez  Dr.  Zdzisława  Jachimeckie- 
go;  Przegląd  polityczny  przez  #%;  Ks.  Zdzi- 
sław Czartoryski,  Wspomnienie  pośmiertne 
przez  Władysław  Nebring,  Wspomnie- 

nie pośmiertne  przez  Dr.  Józefa  Tretiaka; 
Zygmunt  Przybylski,  Wspomnienie  pośmiert- 
ne, przez  Stanisława  Koźmiana. 

— Przegląd  Powszechny.  Luty.  Krystyna 
Staryusz-Zaleska,  Joanna  d’  Arc;  Sądzona; 
Osądzona;  ks.  J.  Urban  T.  J.,  Włodzimierz 
Sołowiew  i biskup  Strossmayer,  Prof.  dr. 
Włodzimierz  Czerkawski,  Galicja  w ostatnim 
budżecie  państwowym;  Dr.  Antoni  Procha- 
ska, W sprawie  św.  Stanisława,  Dyskusja; 
ks.  K.  Czaykowski  T.  J.,  Bogarodzica  Dzie- 
wica i Jej  najnowsi  przeciwnicy  (dok.):  ks. 
Józef  Sas  T.  J.,  Czy  W.  Książę  Konstanty 
umarł  katolikiem?  E.  Orzeszkowa,  Hekuba 
(1863  r.)  Powieść  (c.  d.);  Lucyan  Rydel, 
Pieśń  II.  Iliady;  Przegląd  piśmiennictwa 
przez  dra  Maurycego  Straszewskiego,  dra 
Romana  Jamrógiewicza,  M.  S,  B.,  St.  B., 
E.,  L.,  K.,  R.,  A.  B.,  X.  dra  J.  K.,  Sprawo- 
zdanie z ruchu  religijnego,  naukowego  i spo- 
łecznego przez  ks.  Wiktora  Więckiego  T.  J., 
Fr.  Klimkego  T.  J.  i Marję  Hursdorf. 

— Przegląd  Prawa  i Administracji.  Marzec. 
Dr.  Maryan  Goyski,  Reformy  trybunału  ko- 
ronnego. Studjum  z dziejów  sądownictwa 
w Polsce;  Bolesław  Grużewski,  Ordynacja 
sądów  ziemskich  i grodzkich  w Galicji;  Dr. 
Izak  Kohn,  Judykat  Ni  186;  Władysław 
Abraham,  Forma  zawarcia  zaręczyn  i mał- 
żeństwa w najnowszem  ustawodawstwie  ko- 
ścielnem;  Zapiski  literackie  przez  B.  Gru- 
żewskiego,  R. ..  r.  E.  Tilla,  Dr.  A.  Bergera; 
Kronika;  Nekrologja,  -j-  Dr.  Leonard  Piętak; 
Praktyka  cywilno-sądowa  przez  Mz.,  Mnd., 
D.  Ku  , W.Łobosa;  Dodatek:  Zbiór  ogłoszeń 
firmowych  trybunałów  handlowych. 

— Przewodnik  Naukowy  i Literacki.  Luty. 
Dr.  Stanisław-  Turowski,  Samuel  ze  Skrzypuj- 
Twardowski  i jego  poezja  na  tle  współeze- 
snem;  Aleksander  Kraushar,  Klub  patryo- 
tyezuy  warszawski  w czasach  powstania  li- 
stopadowego (1830  - 31);  ks.  Jan  Sygański 
T.  J.,  Z życia  domowego  szlachty  sandec- 
kiej  w epoce  Wazów;  Fr.  Ra wita-Ga Wroń- 
ski, Materjaly  do  historji  polskiej  XIX  w. 
Działalność  emigracji  z r.  1831  na  terenie 
Turcji  do  pokoju  Paryskiego;  F.  Eoesick, 
Fryderyka  Chopina  pierwsze  lata  w Paryżu 
(1831 — 183«)  Studyum  biograficzne;  Adam 
Darowski,  Z młodości  Bony  Sforzy;  Adam 
Stodor,  Kronika  literacka. 

— Przewodnik  Zdrowia.  Marzec.  Sport  a ser- 
ce; Hygieniczne  zachowanie  się  osób  cho- 
rych na  serce;  Czy  można  szybko  usuwać 
różne  cierpienia  działaniem  ręcznym?  (Podług 
dra  Naegelego);  Rolnicy,  uprawiajcie  rośliny 
lekarskie!  Walka  z paleniem  tytoniu  szkol- 
ników;  Próby  głodzenia  się  w berlińskiej 
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Charite;  Ponowne  zachorowania  w lazarecie 
im.  Virchowa;  Kongres  balneologów:  ev. 

Zdrowotne  wskazówki  na  porę  obecną;  Prze- 
strogi i Pady;  Rozmaitości;  Piśmiennictwo. 

— Przyjaciel  Zwierząt.  Styczeń.  M.  Ple- 
wiński, Wiele  hałasu  o nic;  M.  Szafirowa, 
Dzieci  opiekunami  zwierząt:  J.  Wodzińska- 
Węgrynowicz  i J.  Młodkowski,  WT  ważnych 
sprawach;  R.  K.,  Z Krakowa;  Fr.  A-ński, 
Ze  stepów  Dońskich;  O ochronie  zwierząt 
w Japonii;  Dlaczego  stajnie  i obory  powinny 
być  bielone;  Rozmaitości;  Listy  do  Redakcji; 
Sprawozdanie  z działalności  Warsz.  Oddziału 
Tow.  Ros.  Op.  nad  zwierzętami  na  r.  1907. 
Protokuły. 

— Luty.  J.  Węgrzynowicz,  Znaczenie  spo- 
łeczne i etyczne  opieki  nad  zwierzętami; 
J.  Wodzińska,  Dar;  S.  Wotowski,  Ochyleuie 
wstrętnej  zasłony;  Al.  Szpach,  Sprawozdanie 
z dziedzin  w rzeźni  na  Solcu;  p.  b.  Oby  się 
spełniło;  To  i owo;  Głosy  członkó;  Z Często- 
chowy; Protokóły;  Sprawozdanie  z działal- 
ności Warsz.  Oddz.  Op.  nad  zwierzętami. 

--  Ruch  chrześcijańsko-społeczny.  Dwuty- 
godnik, poświęaony  sprawom  społecznym 
i gospodarskim.  Duża  8-ka,  str  XIV-|-688- 
R.  VI.  Od  1 października  1907  do  15  wrze- 
śnia 1908.  Poznań,  nakł.  i czcionkdmi  księg. 
i druk.  św.  Wojciecha,  1908.  M.  6. 

— Sprawozdania  z czynności  i posiedzeń 
Akademji  Umiejętności  w Krakowie.  Grudzień. 
I.  J.  Tretiak,  Seweryn  Goszczyński  jako  kon- 
spirator; H.  St.  Tomkowicz,  Treść  II  części 
wydawnictwa  Grona  Konserwatorów  Gal. 
zachodniej  o Wawelu;  St.  Grabski,  Klasyfi- 
kacja zjawisk  społeczno-gospodarczych;  Fr. 
Duda,  Rozwój  terytorjalny  Pomorza  polskie- 
go (w.  XI  — XIII);  iii.  J.  Niedźwiedzki, 

0 nowym  gatunku  ostryg  mioceńskich:  Os- 
trew Leopolitatur,  W.  Friedberg,  Rodzaj  Tur- 
r Hel  f/t  w miocenie  ziem  polskich;  J.  Moro- 
zewicz;  O haczetynie  z Bonarki  pod  Krako- 
wem; A.Mnciesza,  Znaczenie  przewodu  po- 
karmowego w powstawaniu  pylicy  płuc 

1 organów  jamy  brzusznej;  tenże,  O wrodzo- 
nych, nadmiernie  rozszerzonych  otworach 
ciemieniowych  ((bramina  parietalia );  Wł.  Go- 
siewski, O średniej  arytmetycznej  i o pra- 
wie Gaussa  prawdopodobieństwa  błędu;  St. 
Loria,  Badania  nad  dyspersją  światła  w ga- 
zach. 1.  Dyspersja  w ncetylenie  i metanie; 
Z.  Woycicki;  (Obserwacje  nad  zjawiskami 
rozrostu,  regeneracji  i rozmnażania  się  wśród 
niektórych  wodorostów  w hodowlach  pra- 
cownianych i pod  wpływem  gazu  świetlne- 
go; St.  Kozłowski,  O stosunkach  zasad  mi- 
neralnych do  kwasów  w prawidłowym  mo- 
czu ludzkim. 

— T.  XIV.  .Ml.  Styczeń  1909.  I.  Wilhelm 
Oeizenach,  Badania  nad  komedją  Szekspira 
„Poskromienie  złośnicy*;  Tadeusz  Grabow- 
ski, Skarga  wobec  rokoszu  Zebrzydowskiego; 


II.  Ks.  Władysław  Chotkowski,  Historja  po- 
lityczna Kościoła  w Galicji  za  rządów  Ma- 
ryi Teresy  (1772—1780);  Adam  Krzyżanow- 
ski, Prawo  Greshama;  III.  Walery  Łoziński, 
O mechanicznem  wietrzeniu  piaskowców 
w umiarkowanym  klimacie;  Władysław  Na- 
tanson,  Dopełnienia  do  pracy  „O  eliptycznej 
polaryzacji  światła,  przepuszczonego  przez  cia- 
ło naturalnie  się  skręcające  i pochłaniające11; 
Eugeniusz  Kiernik,  O wymoczku  i pasorzyt- 
niczym  Chilodt.n  hexxi»Uchm  nov.  sp.  wraz 
z uwagami  nad  powstawaniem  bańki  odżyw- 
czej i podziałem  komórki;  A.  Tysowski,  Sto- 
sunek narządu  słuchu  do  pęcherza  pławnego 
u ryb  śledziowatych;  Stanisław  Welicki,  Ba- 
dania nad  wpływem  adrenaliny  na  wydzie- 
lanie C02  i moczu. 

— Straż  Polska.  M 10.  Wiec  „ Straży 
polskiej";  Przemówienie  K.  Bartoszewicza, 
prof.  Włodz.  Czerkawskiego,  posła  Jana  Za- 
rańskiego i dra  Tad.  Grabowskiego;  Zdema- 
skowana zbrodnia  w Krakowie,  przez  ab.; 
Bojkot  nauki  pruskiej  przez  W.  Lutosław- 
skiego i Wł.  Stadnickiego;  Nasza  emigracja 
zarobkowa  i bojkot  Prus,  przez  Boi.  Roję; 
Jak  przygotowano  powstanie  Kościuszki, 
rzez  K.  Bartoszewiczn;  W sprawie  opłat- 
ów;  Kącik  językowy,  przez  Cz.  P.;  Rozmai- 
tości; Kronika  „Straży  polskiej1*;  Ogłoszenia. 

— Świat  Słowiański.  Styczeń.  Dr.  L.  Ko- 
lankowski,  Kościół  a cerkiew  w Galicji 
wschodniej  (z  mapą);  Jerzy  Nikodem,  Pri- 
moż  Trubar;  Prof.  dr.  M.  Zdziechowski,  Toł- 
stoj o anneksji  Bośni  i Hercegowiny;  l)r. 
Zyginut  Stefański,  Przesilenie  bałkańskie; 
Przegląd  prasy  słowiańskiej;  Recenzje  i spra- 
wozdania przez  J.  Demiańczuka  i Edwarda 
Woronieckiego;  Kronika. 

— Luty.  Roman  Zawiliński,  Paweł  Oi> 
szagh  (iiwiesdosław),  poeta  słowacki;  A. 
Grzymała-Siedlecki,  „Paweł  1“  Mereżkow- 
skiego;  prof.  Zdziechowski,  Słowianofilstwo 
rosyjskie  w chwili  obecnej;  Odczyt  w klu- 
bie Słowiańskim;  Przegląd  prasy  słowiań- 
skiej; Recenzje  i sprawozdania  przez  ks.  Kan- 
taka;  Kronika. 

— Unitas.  Kwiecień.  Ks.  Dr.  Michalski, 
O odkryciach  ks.  Musila  w Arabji  Skalistej; 
Ks.  prób.  M.  Budziak,  Z powodu  bliskiej 
beatyfikacji  Dziewicy  Orleańskiej,  Joanny 
d’  Arc:  Ks.  K.  Bajerowiez,  Szpital  dziecięcy 
pod  wezwaniem  Św.  Józefa  w Poznaniu 
(dok.);  Ks.  bis.  R.,  Katechizm  dyecezj i augs- 
burskiej; Ks.  dziekan  Kostecki,  Katechizacja 
dzieci  o szóstem  przykazaniu  Bożem  podług 
katechizmu  Ks.  Bisk.  Likowskiego;  Zapiski; 
Rozporządzenia  władz  kościelnych;  Orzecze- 
nia władz  świeckich;  Nowe  książki;  Wzmian- 
ki; Zestawienia;  Czasop.  nadesł. 

— Wiadomości  Numizmatyczno-Archeologicz- 

ne.  Marzec.  Dr.  M G.,  Moneta  i jej  zna- 
czenie; K.  Bołsuuowski,  Celt,  jako  przed- 
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miot  znamiennego  handlu,  moneta:  K.  Beyer, 

0 numizmatach  polskich  podrobionych  lub 
zmyślonych  w nowszych  czasach;  Dr.  M.  Gu- 
mowski, Przyczynek  do  medali  hetmana  Ja- 
na Zamoyskiego;  F.  Wysocki,  Wykopalisko 
monet  w Krasnosielca;  Dr  M.  Gnmowski, 
Pieczęcie  królów  polskich;  Nieznane  monety 

1 medale;  Nekrologja;  Katalogi  monet;  Kro- 
nika. 

— Wychowanie  w domu  i szkole  Czasopi- 
smo pedagogiczne.  Redaktor  i wydawca  To- 
masz Świętochowski.  R II,  t.  I,  zesz.  1, 
Styczeń  1909  K.  Appel,  w imię  jedności 
w pisowni:  P.  S.,  Ku  naprawie  szkoły;  II.  S., 
Partactwo  w nauce  przedszkolnej;  Belfer, 
W sprawie  zadawania  pytań  w nauczaniu; 
M.  S.,  Metod}7  amerykańskie  ćwiczeń  ręcz- 
nych; Ks.  Szkopowski.  Rozrywka  i kształce- 
nie; Recenzje  przez  H Ułaszyna,  J.  Nitów  - 
skiego,  Konrada  Chmielewskiego,  M.  Dy- 
nowską.  Leona  Orłowskiego,  W.  O.,  J.  N., 
Przegląd  czasopism  pedagogicznych  przez 
R.  Rogożewskiego  i U.  S.,  Luźne  kartki; 
Kwestjonarjuaz  w sprawie  nanki  rysunku; 
Z towarzystw  naukowo  - pedagogicznych; 
Z ruchu  zagranicznego;  Z koła  lekarzy  szkol- 
nych; Regulamin  dla  szkól;  Kronika;  Bibljo- 
grafja. 

— Zesz  2.  Luty.  W.  Osterloff,  Jeden 
z tych,  którzy  odeszli . . . Wspomnienie  po- 
zgonne  o ś.  p.  Florjanie  Łagowskim;  Dr.  W. 
Sterling,  0 samobójstwach  wśród  dzieci 
i młodzieży  szkolnej;  K.  Appel.  O istocie 
zjawisk  językowych;  M.  S , Metody  amery- 
kańskie ćwiczeń  ręcznych  II.  (c.  d.);  Recen- 
zje przez  H.  Ułaszyna,  E.  Milewskiago,  G. 
Zawadzkiego,  St.  Feglera;  W sprawie  pi- 
sowni; Przegląd  czasopism;  Luźne  kartki; 
Sprawozdanie  z ogólnego  Zgromadzeuia  rocz- 
nego członków  S.  N.  P.;  Sprawozdanie  z ży- 
cia Nauczycielstwa  polskiego  za  r.  1908; 
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Czarkowski  L.  Słowniczek  najpospolitszych 
rusycyzmów.  Zebrał  , . . 16-ka,  str.  44.  Wilno, 
1909.  Skł.  gł.  w księg.  J.  Zawadzkiego,  kóp.  16. 

Skalski  Witold.  Podręcznik  do  nauki  języka 
międzynarodowego  Esperanto.  8-ka,  str.  200. 
Lwów,  1909.  Nakł.  L.  Chmielewskiego.  Opr. 

kor.  3.- 

Szumkowski  Leonard.  Dykcjonarz  kieszonko- 
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S polsko-angielski  i angielsko-polski.  Zawiera 
jOOO  słów  polskich,  18,000  słów  angielskich. 
16.ka,  str.  256.  Chicago,  1909.  Warszawa, 
Gebethner  i Wolff.  rb.  1. 

Ufaszyn  Henryk.  Dr.  Franciszek  Kr6ek:  Gru- 
py dźwiękowe  polskie  lurt  i ar  (fc  z)  jako  od- 
powiedniki starobułgarskiej  tr  tt  oraz  ich  do- 
aiosłość  dla  odbudowy  wokalizmu  prasłowiań- 
skiego i praindoeuropejskiego.  Odbitka  z „Prac 
Filologicznych*  t.  VII,  str.  93 — 120. 

Historja,  biografia,  heraldyka, 
numizmatyka. 

Finkel  Ludwik,  dr.  Ostatnie  lata  1904-1908. 
4-ka,  str.  103.  Lwów,  1909.  Nakł.  Macierzy 
Polskiej.  Osobne  odbicie  z dzieła  „Polska,  obra-  \ 
zy  i opisy*.  • 

Jarzębski  Adam.  Gościniec  albo  opisanie  War- 
szawy 1643  r.  8-ka,  str.  XXVII  -j-  176.  War- 
szawa, 1909.  Wydawn.  Towarz.  Opieki  nad  ' 
Zabytkami  Przeszłości,  rb.  1.50,  na  papierze 

czerpanym  rb.  2.50. 
Konopczyński  Władysław.  Monografje  w za- 
kresie dziejów  nowożytnych.  Wydawca  Szymon 
Askenazy.  Tom  VII — VIII.  Polska  w dobie  woj-  * 
ny  siedmioletniej.  Część  1.  1755 — 1758.  Przez... 

Z zapom  Kasy  im.  J.  Mianowskiego.  8-ka,  str. 
XVII  -j-  548.  Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  rb.  1.60. 

Kraushar  Aleksander.  Miscellanea  historycz- 
ne. XXXIII.  Spisek  koronacyjny  z roku  1829  j 
w świetle  prawdy  historycznej.  8-ka,  str.  64. 
Kraków,  1909.  Nakł.  autora.  Odbitka  z „Prze- 
glądu Polskiego". 

Morawski  Kazimierz  Marjan,  dr.  Wczesna  i 
młodość  Ignacego  Potockiego.  8-ka,  str.  nlb.  12.  ; 
Kraków,  1909.  Odbitka  z „Przeglądu  Polskiego*.  I 
Postawka  Leon,  ks.  Pamiętniki,  obejmujące 
okres  od  roku  1863  do  1908.  Poprzedzone 
wspomnieniami  z lat  dziecinnych.  Napisane 
przez  . . . 8-ka  w.,  str.  t.  I 360,  t.  II  414.  Paris, 
1908.  łmprimerie  Levi.  2 t.  rb-  5.40. 

Rewelacja  o carach.  Tom  I.  Mikołaj  II, 
jako  człowiek  i panujący.  (Według  II  wydania 
książki  A.  Goremyki).  8-ka  mała,  str.  61.  Kra-  ; 
ków,  1909.  Nakł.  księg.  Stefana  Kavki. 

Reych  Emil.  Niemcy  współczesne.  Z przed- 
mową Tadeusza  Grużewskiego.  8-ka,  str.  132. 
Warsżawa,  1909.  Bibl.  Dzieł  Wyb.  .V»  580. 

kop.  40. 

Rozprawy  Akademji  Umiejętności.  Wrydział 
historyczno-filozoficzny.  Serja  II.  Tom  XXVII. 
Ogóln.  zbioru  tom  52.  Z portretem.  8-ka  duża. 
str.  311.  Kraków,  1909.  Nakł.  Ak.  Um.,  księg. 
Spółki  Wyd.  Pol.  Treść:  Wacław  Sobieski,  Za-  , 
biegi  Dymitra  Samozwańca  o koronę  polską;  W. 
Kubczyński,  O filozoficznych  poglądach  Seba-  J 
stjana  Petrycego  z Pilzna  w jego  „Przestrogach" 
i „Przydatkach*,  a w szczególności  w dołączo- 
nych do  pierwszych  pięciu  ksiąg  przekładach 
Ftyki  Nikomachcjskiej  Arystotelesa  (Studja  z dzie- 


jów Arystotelizmu  i jego  recepcji  w Polsce), 
z portretem  S.  Petrycego;  Stanisław  Zachorow- 
ski,  Węgierskie  i polskie  osadnictwo  Spiżu  do 
połowy  XIV  w.;  Wincenty  Zakrzewski,  Stani- 
sław Górski  i jego  prace  historyczne.  Propo- 
zycja i zarys  programu  konkursu.  kor.  7.60. 

S.  B.  P.  Zdzisław  ks.  Czartoryski.  Wspom- 
nienia pośmiertne.  Z portretem.  * 8-ka  duża, 
str.  30.  Poznań,  1909.  Skł.  gł.  w księg.  M. 
Niemierkiewicza.  fen.  50. 

Skirmuntt  Konstancja.  Mindog,  Król  Litwy. 
8-ka,  str.  190  -f-  II.  Warszawa,  1909.  Skład 
główny  w księg.  Gebethnera  i Wolffa,  kop.  75. 

Sprawozdania  z posiedzeń  Towarzystwa  Nau- 
kowego Warszawskiego  Październik— Listopad. 
8-ka,  str.  43  -t-  od  189—228.  Warszawa,  1909. 
Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  (T.  Hiź  i A. 
Turkuł).  Nakł  To  w.  Nauk.  Warszawsk.  rb.  1. 

— z posiedzeń  Towarzystwa  Naukowego  War- 

szawskiego, zeszyt  II.  8-ka,  str.  56  -j-  II.  War- 
szawa, 1909.  Nakł.  Tow.  Nauk.  Warsz.  Skł. 
gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  60. 

— z posiedzeń  Towarzystwa  Naukowego  War- 

szawskiego. Zt.  4 — 5.  8-ka,  str.  9— 32  -f-  od 
127 — 188  -j-  II.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Tow. 
Nauk.  Warsz  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 
(T  Hiź  i A.  Turkuł).  rb.  1. 

Zachorowski  Stanisław.  Węgierskie  i polskie 
osadnictwo  Spiżu  do  połowy  XIV  w.  8-ka  duża, 
str.  93.  Kraków,  1909.  Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka 
Wyd.  Pol.  Osobne  odbicie  z t.  LII  Rozpraw’ 
wydz.  hist.-filoz.  Ak.  Um.  w Krakowie,  kor.  2. 

Zakrzewski  Wincenty.  Stanisław  Górski  i jego 
prace  historyczne.  Propozycja  i zarys  progra- 
mu konkursu.  8-ka,  str.  28.  Kraków,  1909. 
Nakł.  Ak.  Um.  Osobne  odbicie  z t.  LII  Rozpraw 
wydz.  filozof.-hist.  Ak.  Um.  w Krakowie. 

Historja  i teorja  literatury. 

Bukowiński  Władysław.  Poeta  melodji  i głę- 
bin i poetka  idei.  Z portretami  Asnyka  i Ko- 
nopnickiej i dodatkiem  kilku  ich  utworów.  8-ka, 
str.  68.  Warszawa,  1909.  Wydawn.  „Sfinksa*. 

kop.  75. 

Ooleżan  Wiktor.  Dzieje  literatury  powszech- 
nej. Podręcznik  do  nauki  szkolnej.  Z licznymi 
rycinami  w tekście.  Wydanie  drugie  przejrzane 
i uzupełnione.  8-ka,  str.  339  -j-  XIV.  Tarnów, 
1909.  Nakł.  księg.  Z.  Jelenia.  Warszawa,  G. 
Gebethner  i Wolff.  Wszystkie  prawa  zastrze- 
żone. Opr.  kor.  5. 

Epos.  Zbiór  arcydzieł  poezji  epickiej  wszyst- 
kich czasów  i narodów  w streszczeniach  i wy- 
ciągach, ułożył  A.  Lange.  Tom  II.  Epos  egip- 
skie. Klechdy.  Romanzero.  Pen-Ta-Ur.  8-ka. 
str.  95.  Brody,  1909.  Nakł.  księg.  Feliksa  We- 
sta. Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Prawo  tłuma- 
czenia w Państwie  rosyjskim  zastrzeżone. 

kor.  1.20,  kop.  50. 

Grabowski  Tad.  Stan.  Współczesna  Chorwa- 
cja. Studja  literackie  II.  Silvije  Strahimir  Kranj- 
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Ćević.  8-ka,  str.  X -f-  146.  Lwów,  1908.  Nakł. 
księg.  Maniszewskiego  i Meinharta.  rb.  1.50. 

Krasiński  Zygmunt  I Ary  Scheffer.  Listy. 

Z nieznanych  rękopisów  wydał,  wstępem  i przy- 
pisami opatrzył.  Leopold  Wellisch.  Nakład 
autora  8-ka,  str.  150.  Warszawa,  1909.  Skł. 
gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  rb.  3.50. 

Wróblewski  Karol.  Stanisława  Wyspiańskiego 
Achilleis.  Sceny  dramatyczne  Objaśnił  . . . I 
8-ka,  str.  VII  -f-  99.  Lwów,  1909.  Księg.  H. 
Altenberga.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  1.50. 

I 

Sztuki  plastyczne. 

Przewodnik  po  muzeum  im.  hr.  Emeryka  Hut-  , 
ten-Czapskicgo  w Krakowie.  Muzeum  Narodowe  j 
w Krakowie.  8-ka,  str.  119.  Kraków,  1908. 

h.  60. 

Żmigrodzki  Michał,  dr.  Krótki  zarys  hislorji 
sztuki.  Wydanie  nowe  (2-gi  i 3-ci  tysiąc)  z do- 
datkiem 515  rycin  i rysunków.  8-ka.  t.  I str. 
XI  -+-  398,  t.  U str.  499,  t.  III  tablice  i ryciny, 
4-ka,  str.  6,  tablic  A — F,  fig.  385.  Kraków, 
1908.  Nakł.  autora.  Lwów,  Gubrynowicz  i Syn. 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  16,  rb.  6.50. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja, 
statystyka. 

Antoine  K.  Kurs  ekonomji  społecznej.  Prze- 
łożył z czwartego  wydania  francuskiego  Walery 
Gostomski.  Tom  II.  8-ka,  str.  230  -j—  V — 8 -f-  8.  . 
Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera 
i Wolffa.  Bibl.  Dz.  Chrześcij.,  zt.  97.  rb.  1. 

Balaban  Majer,  dr.  Żydzi  w Austrji  za  pa- 
nowania ces.  Franciszka  Józefa  I ze  szczegól- 
nym uwzględnieniem  Galicji.  1848 — 1908.  8-ka 
mała,  str.  32.  Stanisławów,  1909.  Nakład 
księgarni  A.  Staudacher  i Sp.  Warszawa,  E. 
Wende  i Sp.  h.  50,  kop.  25.  | 

Dąbkowski  Przemysław,  dr.  Próba  charakte- 
rystyki dawnego  prawa  polskiego  prywatnego. 
(Odczyt,  wygłoszony  w Stacji  Naukowej  kra- 
kowskiej Akadeniji  Umiejętności  w ParyZu,  dnia 
12  kwietnia  1908  r.).  8-ka,  str.  32.  Lwów, 
1908.  Nakł.  autora.  Odbitka  z .Przeglądu 
prawa  i administracji'*.  kor.  1,  kop.  50. 

Dziewulski  Stefan.  Statystyka  ludności  gu-  { 
bemji  Lubelskiej  wobec  projektu  utworzenia  gu- 
bernji  Chełmskiej.  Wydane  staraniem  Redakcji  j 
„Ekonomisty**.  8-ka,  str.  37.  Warszawa,  1909. 
Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  (T.  Hiż  i A. 
Turkuł).  kop.  60. 

Gliick  Mieczysław.  Miłość,  jako  podstawa 
małżeństwa.  8-ka,  str.  59.  Łódź,  1909.  Nakł. 
M.  Stiftera.  kop.  35. 

Japa  Stanisław.  Notarjat  w Galicji  Zacho- 
dniej. Zestawił  i wydał  . . . kandydat  notarjalny 
w Tarnowie.  8-ka,  str.  16.  Tarnów,  1909. 

kor.  1.50. 


Kornelia  A-  o karnych  zakładach  rolniczych 
dla  przestępców  i użycie  więźni  przy  robotach 
kultury  krajowej.  8-ka,  str.  35.  Lwów,  1909. 
H.  Altenberg  i Sp.  h.  60. 

Litauer  Jakób  Jan.  O terminie  i trybie  poda- 
wania skarg  w sprawach  administracyjnych  Kró- 
lestwa Polskiego.  Przez  . . . 8-ka,  str.  47.  War- 
szawa, 1897.  Skład  gł.  w księg.  Gebethnera 
i Wolffa.  kop.  80. 

Olechowski  6u8taw.  Kilka  zasadniczych  po- 

jęć społeczno-politycznych.  Społeczne  kontrakty. 
Demokratyzm.  Internacjonalizm.  Patrjotyzm. 
8-ka,  str.  58.  Warszawa,  1909.  Księg.  St.  Sa- 
dowskiego. kop.  40. 

Paygert  Kornel,  dr.  Jednostronność  budżetu 
krajowego.  8-ka,  str.  22.  Kraków,  1909.  Nakł. 
autora.  Odbitka  z „Przeglądu  Polskiego**. 

Sprawozdanie  z działalności  Stowarzyszenia 
„Rady  opiekuńczej*  w Krakowie  za  rok  1908. 
8-ka,  str.  37.  Kraków,  1909.  Nakł.  Stowarzy- 
szenia „Rady  opiekuńczej*. 

Ustawy  wodociągowe  dla  miasta  Krakowa. 
8-ka,  str.  44.  Kraków,  1908.  Nakł.  gm.  miasta 
Krakowa. 

Pedagogika,  wychowanie,  szkolnic- 
two, książki  dla  młodzieży. 

Benoni Dobrowolska  Jul  ja  Pogadanki  o zie- 

mi i o tym,  co  się  na  niej  znajduje.  Naślado- 
wane z angielskiego  przez  . . . Część  I . Dla 
dzieci  lat  8 — 10.  Z licznymi  rysunkami.  8-ka, 
str.  88.  Warszawa,  1909.  Wyd.  M.  Arca. 

brosz.  kop.  30,  w opr.  kop.  40. 
Buraczewska  St-  Rodzina  państwa  Skocz- 
ków. Podług  oryginału  francuskiego  opraco- 
wała ...  Z licznymi  rysunkami.  16-ka,  str.  91. 
Warszawa,  1909.  Wyd.  M.  Arcta.  Moje  ksią- 
żeczki. kop.  15. 

Domańska  A.  Marysia  z Grzegórzek  Napi- 
sała ...  Z rysunkami  W.  Kipmana.  16-ka, 
str.  65.  Warszawa,  1909.  Wydawn.  M.  Arcta. 
Moje  książeczki.  kop.  12. 

Leroy-Allais  Jeanne.  Jak  uświadamiałam  moje 
córki  o rozwoju  kobiety  i o macierzyństwie. 
Z francuskiego  przełożyła  Emilja  Węsławska. 
Z przedmową  d-ra  Poraka.  8-ka,  str.  69.  Wil- 
no. 1909.  Księg.  J.  Zawadzkifego.  kop.  36. 

Objaśnienia  i materjały  do  planu  szkoły  real- 
nej ośmioklasowej.  8-ka,  str.  72  i tablica.  Kra- 
ków, 1909,  Nakł.  krak.  Komisji  reformy  szkoły 
średniej. 

Przyborowski  Walery.  Bitvva  pod  Raszynem. 
Powieść  historyczna  dla  młodzieży.  Wyd.  IV. 
Z 6 rycinami  Konst.  Górskiego.  8-ka  mała,  str. 
166.  Warszawa,  1909.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

— Racławice.  Powieść  historyczna  dla  mło- 
dzieży. Z 6 ilustracjami  Br.  Gembarzewskiego. 
Wyd.  II.  8-ka,  str.  248.  Warszawa,  1909. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebeth- 
ner i Sp. 
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Robinson  Kruzoe  (wierszem).  Bajeczki  dla 
dzieci.  Wydańie  pierwsze.  (Ułożyła  Ciocia  Zo- 
sia). 8-ka.  Warszawa.  1908.  Wyd.  Teodora 
Więckusa.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

kop.  20. 

Salgustowska  Dunin  Marja.  Slojd.  Odbitka 
z „Nowych  Torów*.  8-ka,  str.  24.  Warszawa, 
1909.  Skł.  gł.  u autorki  Widok  14  m.  16. 

kop.  20. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja, 
hygjena. 

Brenneisen  Leopold,  dr.  Hygiena  zębów  i ja- 
my ustnej.  Połecone  przez  Tow.  Hyg.  Warsz.  i 
8-ka,  str.  32.  Warszawa,  1909.  Skł.  główny 
w księg.  E.  Wende  i Sp.  (T.  Hiź  i A.  Turkuł). 

kop.  25. 

Bukowski  A.  Zafałszowania  artykułów  spo- 
żywczych. 8-ka,  str.  31.  Warszawa,  1909. 
Skł.  gł.  w księgarni  Gebethnera  i Wolffa.  (Bi- 
blioteczka „Społem').  kop.  10.  : 

Chodecki  Wiadysłw,  dr.  med.  Co  każdy  o 
gruźlicy  wiedzieć  powinien?  8-ka.  str.  17.  War- 
szawa, 1909.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

kop.  10. 

— Znaczenie  czystości  w hygienie  życia  do- 
mowego. Napisał  . . . 8-ka,  str.  20.  Warsza- 
wa, 1909.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 
(T.  Hiź  i A.  Turkuł).  kop.  20. 

Gimnastyka  wyprężna  i oddechowa  bez  nau- 
czyciela, bez  przyrządów— dla  zdrowych  i cho- 
rych. Z licznymi  rysunkami.  8-ka,  str.  32. 
Berlin,  1909.  Nakł.  wyd.  „Hygiena'.  Warsza- 
wa, E.  Wende  i Sp.  kop.  50. 

Górski  Ludomir.  Hygiena  pracy.  8-ka  mała, 
str.  38.  Poznań,  1909.  Nakł.  księg.  św.  Woj- 
ciecha. Odczyty  i broszury  popularne  dla  To-  ! 
warzystw  polskich,  XXIII  i XXIV.  h.  20. 

Hubeau  Edward.  Nauka  o zdrowiu  (Hygie- 
na). Książka,  zalecona  dla  szkół  początkowych 
w Belgji  i dla  szkół  ludowych.  Przekład  ś.  p. 
Ant.  Jad wf.  Polakówny  (dokonany  w r.  1907). 
Kurs  wyższy.  I6-ka,  str.  63.  Warszawa,  1909. 
Wydawn.  M.  Arcta.  kop.  12. 

Kamieński  St.  Zasady  żywienia  dzieci.  Na- 
pisał . . . Odczyty  klin,,  wydane  przez  redakcję 
„Gazety  Lekarskiej*  & 205,  206,  207.  Serja 
XVIII,  zeszyt  1,  2,  3.  8-ka,  str.  84.  Warszawa, 
1909.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

kop.  90. 

Kozłowski  Stanisław.  O stosunkach  zasad 
mineralnych  do  kwasów  w prawidłowym  moczu 
ludzkim.  8-ka,  str.  11.  Kraków,  1909.  Nakł. 
Akad.  Um.,  Spółka  wyd.  Pol.  Osobne  odbicie 
z t.  XLV1II,  ser.  B Rozpraw  wydz.  mat.-przyr. 
Ak.  Um.  w Krakowie. 

Maciesza  Adolf.  Znaczenie  przewodu  pokar- 
mowego w powstawaniu  pylicy  płuc  i organów 
jamy  brzusznej.  8-ka,  str.  36.  Kraków,  1909. 
Nakł.  Akad.  Umiej.,  Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne 


odbicie  z t.  XLV1II,  ser.  B.  Rozpraw  wydziału 
matem.-przyr.  Ak.  Um.  w Krakowie. 

Męczkowski  Wacław.  Prowizorowie  szpitalni 
w dawnej  Polsce.  Odbitka  z „Przeglądu  Histo- 
rycznego' t.  V,  zt.  1,  2 i 3.  8-ka.  str.  36.  War- 
szawa, 1908.  Skł.  gł.  w księg  E.  Wende  i Sp. 

kop.  40. 

Schroeter  Paweł,  dr.  med.  Dwanaście  poga- 
danek z zakresu  hygieny.  Napisał  . . . 8-ka, 
str.  187.  Pabjanice.  1907.  Nakładem  Dzierżaw- 
ców Domu  Ludowego  w Pabjanicach.  Skł  gł. 
w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  60. 

Skłodowski  Józef.  O rozpoznawaniu  i wska- 
zaniach do  operacji  w kamicy  nerkowej  niepo- 
wikłanej.  Napisał  . . . 8-ka,  str.  56.  Warsza- 
wa, 1909.  Odczyty  kliniczne  ) w 208,  209.  Skł. 
gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  (T.  Hiż  i A.  Tur- 
kuł). kop.  60. 

Stefanowska  Michalina,  dr.  O wpływie  od- 
żywiania na  charakter  osobnika  i rasy.  8-ka, 
str.  8.  Warszawa,  1908.  Wydawn.  .Czystość' 
St  1.  kop.  10. 

Szczepański  Kazimierz,  dr.  Jak  ratować  ży- 
cie ludzkie?  (Domowy  poradnik  lekarski).  8-ka 
mała,  str.  105.  Lwów,  1909.  Nakl.  Komitetu 
wydawnictwa  dziełek  ludowych.  h.  40. 

Welecki  St.  Badania  nad  wpływem  adrena- 
liny na  wydzielanie  COs  i moczu.  8-ka  duża, 
str.  10.  Kraków,  1909.  Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka 
Wyd.  Pol  Osobne  odbicie  z t.  XLIX.  ser.  B. 
Rozpraw  wydz  matem.-przyr.  Akad.  Um.  w Kra- 
kowie. 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i podróże. 

Hoffman  Karol.  Tam,  gdzie  się  urodził  J.  Sło- 
wacki. Krzemieniec.  Napisał  . . . 8-ka,  str.  47. 
Warszawa,  1909.  Nakł.  Pol.  Tow.  Krajoznaw- 
czego. Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa 

kop.  20. 

May  Karol.  Z Bagdadu  do  Stambułu.  Powieść 
podróżnicza  z ilustracjami.  8-ka,  str.  512  -f-  1 
nlb.  Lwów,  1909.  Nakł.  wydawnictwa  „Przez 
lądy  i morza“. 

Olechowski  Gustaw.  Wzdłuż  Azji.  Z por- 
tretem autora.  Nowości  Literackie.  Tom  XII. 
8-ka.  str.  119.  Warszawa,  1909.  Księgarnia 
St.  Sadowskiego.  kop.  60. 

Plan  najnowszy  Warszawy.  Skł.  gł.  w księg. 
Ludwika  Fiszera.  kop.  40. 

Starnawski  Leon.  Z wycieczek  w Poznańskie. 
Napisał  . . . Odczyt,  wygłoszony  na  ogólnym 
zebraniu  Lubelskiego  Wydziału  Kółek  Rolni- 
czych. 8-ka,  str.  24.  Warszawa,  1909.  Wy- 
dawnictwo Wydziału  Kołek  Rolniczych  Lubel- 
skiego Tow.  Rolniczego.  G.  W.  kop.  5. 

Turnau  ierzy.  Z podróży  po  Wielkopolsce. 
Sprawozdanie  z wycieczki  jarosławskiego  „Kół- 
ka ziemian'.  8-ka,  str.  61.  Lwów,  1908.  Wyd. 
Komitetu  c.  k.  Gal.  Tow.  gosp.  kor.  2. 

V.  L.  i.  Łódź  (w  dwóch  odczytach).  Oprą- 
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cowat  . . . 8-ka,  str.  59.  Warszawa,  1909.  Skł.  I 
gł.  w księg.  K.  Wende  i Sp.  kop.  40. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Abgar-Sołtan  (Kajetan  Abgarowicz).  Polu- 
bowna ugoda.  Powieść.  Cz.  1.  8-ka.  str.  138. 
Warszawa,  1909.  Bibl.  Dz.  Wybór.  ,\ś  581. 

kop.  40. 

Andrejew  Leonidas.  Sawa.  Dramat  w 4-ch 
aktach.  Tłum.  z ros.  P.  S.  Wydanie  drugie.  • 
8-ka,  str.  116.  Kraków,  1909.  Księg.  K.  Woj- 
nara. kor.  2. 

Baetman  W.  0.,  misjonarz  w Abissynji.  We- 
zwanie Boże.  Dramat  religijny  w jednym  akcie. 
8-ka,  str.  22.  Kraków,  1909.  Nakł.  Sodalicji 
św.  Piotra  Klawera.  Wszystkie  prawa  zastrze- 
lone. Przez  nabycie  10  egz.  nabywa  się  prawa 
do  przedstawienia  scenicznego.  h.  10. 

Conan  Ooyie.  Obcięte  uszy  i inne  nowe  opo- 
wiadania z przygód  Sherlocka  Holmesa.  Tłuma-  ■ 
czył  K.  Króliński.  8-ka  mała,  str.  254  Lwów, 
1909.  Nakł.  księg.  kolejowej  H.  Altenberga, 
New  York,  the  Polish  book  importing  Co. 

kor.  2.60. 

— Pies  Baskerville'ów.  8-ka,  str.  267.  Lwów, 
1909.  Nakł.  księg.  kolejowej  H.  Altenberga. 
New  York,  the  polish  book  importing  Co. 

kor.  2.60. 

Ćwirko  Zacharjasz  Po  szczęście.  Kartka 
z pamiętnika.  Z przedmową  Elizy  Orzeszkowej.  * 
Część  11.  8-ka,  str.  124.  Warszawa,  1909. 
Bibl.  Dzieł.  Wyb.  .Vt  579.  kop.  40. 

..Czytelnia  Polska'4  akademików  górniczych 
w Locben  1878  — 1902.  Śpiewnik.  8-ka,  str 
82  -f  IV.  Kraków,  1909.  Nakł.  Czytelni  Pol. 
w Loebcn. 

Dante  Alighieri.  Boska  komedja.  W przekła- 
dzie Edwarda  Porębowicza.  II.  Czyściec.  Wyd. 
drugie  przerobione.  Z wizerunkiem  poety.  16-ka,  , 
str.  354.  Warszawa,  1909.  Nakł.  Gebethnera 
i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

Drucki-Lubecki  H , kS-  Jak  umierali  Litwini? 
(Obrona  Pillcn).  Dramat  w 5-ciu  aktach  z daw- 
nych dziejów  Litwy.  Przez  . . . 8-ka,  str.  102. 
Wilno,  1909  Skł.  gł.  w księg.  J.  Zawadzkiego. 

kop.  60. 

Fredro  Aleksander,  hr.  Śluby  panieńskie 
czyli  magnetyzm  serca.  Komedja  w 5 aktach, 
wierszem,  z objaśnieniami  Henryka  Gallego. 
16-ka.  str.  167.  Warszawa,  1909.  Wydawnic- 
two M.  Arcta.  Ks.  dla  wszyst.  Sf  431.  kop.  20. 

Ganiaston.  Białe  róże  i inne  nowelle.  Z por- 
tretem autora.  8-ka,  str.  323.  Warszawa,  1909. 

L.  Biernacki  i Sp.  rb.  1.50.  j 

Gliński  Kazimierz.  Królewska  pieśń.  Wyd. 
drugie  (tanie).  8-ka,  str.  513.  Warszawa,  1909. 
Nakł.  autora.  Skł.  gł.  w księg.  E Wende  i Sp.  j 

rb.  3. 

Gruszecki  Artur.  Zaloty  biurokraty.  Powieść 
współczesna.  Tom  II.  8-ka,  str.  152.  War- 
szawa, 1909.  Bibl  Dz.  Wybór.  -V*  570.  kop.  40. 


Jacobsen  Jens  Peter.  Pani  Fónss.  August 
Strindberg.  Siedem  lat  szczęśliwych.  Przekład 
Leona  Choromańskiego.  16-ka,  str.  54.  War- 
szawa, 1909.  Księg.  Mazowiecka.  kop.  10. 

Jadwiga  z Łobzowa.  Klucz  do  serca.  8-ka 
mała,  str.  35.  Kraków,  1909.  Nakł.  autorki. 

Jeske-Choiński  Teodor.  Po  czerwonym  zwy- 
cięstwie.  Obraz  przyszłości.  8-ka,  str.  23 1. 
Warszawa,  1909.  Jan  Fiszer.  kop.  1.40. 

Korolewicz  Wincenty.  Książę  Popiel.  Tra- 
giedja.  8-ka,  str.  55.  Kraków,  1909.  G.  Ge- 
bethner i Sp.  kor.  2, 

Kosiński  Kazimierz.  Śród  łez  . . . i mgieł. 
8-ka  mała,  str.  134.  Kraków,  1909.  Nakład 
autora.  G.  Gebethner  i Sp. 

Kraszewski  Kajetan.  Humoreski.  Przeprawa 
przez  Wisłę.  Skuteczne  wody.  Wyprawa  na 
żubry.  Rydze.  Kapotowy  stryjaszek.  Pułapka. 
Wspomnienie  o Wilkońskim.  Przygoda  d-ra  Try- 
plina.  Obce  języki.  Śniadanie  Dumasa.  Nche- 
mi.  Plama.  Po  kolei.  Reb-lcek.  Sen  pani  hra- 
biny. 8-ka,  str.  267.  Warszawa,  1909.  Nakła- 
dem rodziny.  rb.  1. 

Kulikowska  Marcelina.  Dusze  kobiece  . . . 

Serca  kobiece  . . . 8-ka,  str.  XL1V.  Warszawa, 
1909.  Nakł.  red.  .Steru-.  Skł.  gł.  w księgarni 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  60. 

Leon  Wiktor.  Druciarz.  (Der  Rastelbinder). 
Przekład  A K.  8-ka,  str.  36.  Poznań,  1909. 
Nakł.  księg.  M.  Niemierkiewicza.  Wszelkie  pra- 
wa są  zastrzeżone.  fen.  50. 

Leszczyński  Jarosław.  Objaśnienia  do  dra- 
matu muzycznego  Ludomira  Różyckiego  p.  t. 

„Bolesław  Śmiały*  (tytuł  dłuższy).  8-ka  mała, 
str.  58.  Lwów,  1909.  H.  Altenberg.  Warsza- 
wa, E Wende  i Sp.  Bibljoteka  polskich  prze- 
wodników operowych  i koncertowych  I.  kor.  1. 

Ligocki  Edward.  Przeznaczenie.  Powieść. 
8-ka  w.,  str.  172.  Kijów,  1909.  Nakł.  czaso- 
pisma „Nasza  Przyszłość14.  Warszawa,  E.  Wen- 
de i Sp.  rb.  1.60. 

Lusterko.  Feljeton,  ozdobiony  obrazkami. 
W Grudniu  1907  roku  na  Górze  Szatryi.  Napi- 
sał ks.  X.  Societatis  Veridicorum.  8-ka  w.T 

str.  62.  Wilno.  1908.  Skł.  gł.  w księg.  J.  Za- 
wadzkiego. kop.  35. 

Mirbeau  0ctave.  Ogród  Udręczeń.  Przełożył 
Leon  Choromański.  8-ka,  str.  189.  Skł.  główny 
w księg  Centnerszwera.  rb.  1. 

Mniszek  Helena.  Trędowata.  Powieść.  8-ka, 
str.  t I,  508;  t.  II,  395.  Warszawa,  1909.  Skł. 
gł.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  2 t.  rb.  2 50. 

Mosiewicz  Zygmunt.  Wiersze.  8-ka  podł., 
str.  119.  Kijów,  1909.  Nakł.  autora.  Skł.  gł. 
w księg.  L.  Idzikowskiego. 

Niemir  Józef  (Horecki).  Sześćset  dziwolągów. 
Czytanki  dla  dziatwy  pełnoletniej.  8-ka,  str.  112. 
Warszawa,  I9l)9.  Jan  Fiszer.  kop.  60. 

Potocki  M Moja  podróżna  waliza.  Farsa 
w trzech  odsłonach.  Przez  . . . 8-ka,  str.  60. 
Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  w księg.  W.  Wo- 
dzyńskiego.  kop.  30. 

Słowacki  Juljusz.  Pisma.  Zbiór  utworów. 
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wydanych  za  życia  i po  śmierci  autora  w ukła- 
dzie Artura  Górskiego.  8-ka  mała,  t.  I,  str. 
XVIII  + 474:  t.  II,  str.  666  + 2 nlb.;  t.  III,  str. 
651  -f-  1 nlb.:  t.  IV,  str.  560;  t.  V,  str.  580; 
t.  VI,  str.  575  + 1 nlb.  Kraków,  1909.  Nakł. 
G.  Gebethner  i Sp.  Warszawa,  Gebethner  i Wolff. 

Starkman  Adolf.  Nieboszczyk  z przypadku. 
Żart  sceniczny  w 1-ym  akcie.  Przez  . . . 8-ka, 
str.  52.  Warszawa,  1909.  Nakład  Jana  Fiszera. 
Bibl.  Miłośników  Sceny  Si  51.  kop.  25. 

Szadurska  Stanisława.  W południe.  8-ka, 
str.  120.  Warszawa,  1909.  Gebethner  i Wolff. 

rb.  1. 

Toyama  M.  Matczyna  miłość.  Przełożył  Bron. 
Minkowicz  Wysoczański.  8-ka  mała,  str.  16. 
Lwów,  1909.  H.  Altenberg.  Odbitka  ze  „Słowa 
Polskiego-.  h.  60. 

Wierzbiński  Maciej.  W przeklętym  domu. 
8-ka,  str  89.  Warszawa,  1908.  Księg.  Sft.  Sa- 
dowskiego. Nowości  literackie,  tom  VII. 

kop.  45. 

Winkler  Edward.  Z mojej  teki.  8-ka,  str.  40. 
Warszawa,  1909.  Nakład  autora.  Druk  „Polaka 
Katolika-  Nowy  Świat,  34.  kop.  30. 

WotkonowiCZ  W.  Pieśń  o dawnym  zamku. 
8-ka,  str.  15.  Kraków,  1909.  G.  Gebethner 
i Sp.  h.  60. 

Zabłocki  Franciszek.  Sarmatyzm.  Komedja 
w pięciu  aktach.  Ze  wstępem  i objaśnieniami 
Henryka  Gallego.  8-ka,  str.  118.  Warszawa, 
1909.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa.  Wybór  pi- 
sarzów  polskich  dla  domu  i szkoły  Ji  17. 

kop.  25. 

Zdziechowski  Kazimierz.  „Fuimus“.  Powieść. 
Wydanie  drugie.  8-ka  mała,  str.  244.  Kraków, 
1909.  Spółka  Wyd.  Pol.  Warszawa,  E.  Wende 
i Sp.  kor.  3. 

Żeromski  Stefan.  Duma  o hetmanie.  Wyda- 
nie trzecie  (szósty,  siódmy  i ósmy  tysiąc).  8-ka, 
str.  207.  Warszawa,  1909.  Nakład  Kasy  Prze- 
zorności i Pomocy  Warszawskich  Pomocników 
Księgarskich.  Skł.  główny  w księg.  Gebethnera 
i Wolffn.  ' rb.  2. 

Żmijewska  Eugenja.  Dola.  Powieść.  Z przed- 
mową E.  Orzeszkowej.  8-ka  mała,  str.  358. 
Warszawa,  1909.  Nakł  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  rb.  1.60. 

Żuławski  Jerzy.  Poezje.  Wydania  zbioro- 
wego w nowym  układzie  tomów  4.  4-ka,  t.  I, 

str.  281,  t.  II,  str.  287,  t.  III,  str.  288,  t.  IV, 
str.  307.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  H.  Alten- 
berga.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  16, 

rb.  7. 

— Na  srebrnym  globie.  Rękopis  z księżyca. 
Wyd.  drugie  (3  i 4 tysiąc).  8-ka,  str.  2;8. 
Lwów,  1909  Nakł.  Tow.  wydawniczego,  Gu- 
brvnowicz  i Schmidt.  Warszawa,  E.  Wende 
i Sp.  Rysunki  Procajłowicza.  rb.  2. 

Książki  dla  ludu. 

Czapczyński  Tadeusz.  Precz  z karczmą  i szyn- 
kiem! (Śladem  referatu,  wygłoszonego  dnia  11-go 


października  1908  r.  na  wiecu  publicznym  we 
Lwowie).  Napisał  . . . redaktor  „Przyszłości  Lu- 
du*. 4-ka  mała,  str.  24.  Stanisławów,  1909. 
Nakł.  księg.  R.  Jasielskiego.  Przedruk  wzbro- 
niony. h.  10. 

Dyakowski  B.  Pogadanki  mineralogiczne,  Ili. 
Szkło  i wyroby  szklane.  (Dopełnienie  książeczki 
-Piasek  i jego  krewniacy-).  Z 22-ma  rycinami. 
8-ka,  str.  44.  Warszawa,  1909.  Skł.  główny 
w księg.  Pol.  J.  Sikorskiej.  kop.  15. 

Kalinowski  Kazimierz.  1.  O sławnym  zdoby- 
ciu wąwozu  Somo-Sierra  w Hiszpanji.  Opowie- 
dział . . . 8-ka,  str.  63.  Warszawa,  1909.  Na- 
kład T.  H.  Nasierowskiego.  Jak  walczyli  Polacy 
pod  Napoleonem.  kop.  20. 

kuniński  Ernest.  Pułkownik  Berek  Joselewicz. 
Popularna  opowieść  historyczna.  8-ka  mała, 
str.  38.  Lwów,  1908.  Nakł.  Koła  T.  S.  L.  im. 

B.  Goldmana.  h.  80. 

Śmiałowski  Eustachy,  Inż.  Tadeusz  Kościusz- 
ko, jego  życie  i czyny.  Praca,  uwieńczona  na- 
grodą. Wyd.  IV.  8-ka  mała,  str.  72.  Kraków, 
1909.  Nakł.  redakcji  „Polski”,  h.  30,  kop.  12. 

Stary  Matus.  Dzieje  narodu  polskiego.  Tre- 
ściwie opowiedział  . . . 8-ka,  str.  156.  Warsza- 
wa, 1908  Nakł.  księg.  „Polaka  i Katolika-. 
Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  40. 

Publicystyka. 

Cathrein  Wiktor.  Dlaczego  stałem  się  anar- 
chistą? Obrazek  z dzisiejszego  życia  studenc- 
kiego. 8-ka,  str.  134.  Warszawa,  1909.  Księg. 
Nakł.  M.  Szczepkowskiego.  kop.  50. 

F.  K.  Sądy  wojenne  w Królestwie  Polskim. 
8-ka,  str.  144.  Kraków,  1909.  Wydawnictwo 
myśli  socjalistycznej.  kor.  2. 

German  Konrad.  Klasztory  przed  sądem  ludu. 
Przekład  z niemieckiego.  16-ka,  str.  38.  War- 
szawa, 1909.  Wydawnictwo  „Myśli  Niepodległej-. 

kop.  10. 

Konopczyński  Władysław.  Z dziejów  naszej 
partyjności.  8-ka.  str.  31.  Warszawa,  1909. 
Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  30. 

Neoslawizm.  8-ka,  str.  27.  Kraków,  1909. 
Nakł.  Red.  -Myśli  Wszechpolskiej*.  Odbitka 
z „Myśli  Wszechpolskiej**.  h.  50. 

Philanthropos.  Bóg  przed  sądem  świata.— 
Wobec  gruzów  Mcssyny.  Napisał  . . . 8-ka 
podł.,  str.  59  Płock,  1909.  Nakł.  K.  Mieczni- 
kowskiego  kop.  50. 

Pokój.  II.  Polskie  Stowarzyszenie  Przyjaciół 
pokoju.  8-ka,  str.  83  -t-  IV.  Warszawa,  1909. 
M.  Borkowski.  kop.  30. 

Proces  sensacyjny  . . . Janiny  Borowskiej. 
Z 4 portretami  w tekście.  8-ka,  str.  150.  Kra- 
ków-Warszawa,  1909.  Nakł.  J.  Wełnowskiego. 

Szech  Antoni.  Na  sąd  was  wzywam!  8-ka, 
str.  48.  Warszawa,  1909.  Wydawn.  „Prawdy**. 

kop.  30. 

SzukiewiCZ  Maciej.  Jakim  powinien  być  grób 
i pogrzeb  Słowackiego?  8-ka,  str.  13.  Kraków, 
1909.  Nakł.  autora.  Czysty  dochód  przezna- 
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czony  na  cele  akademickiego  komitetu  sprowa- 
dzenia zwłok  J.  Słowackiego  h.  40.  i 

Winiarski  Ignacy,  dr.  Rusini  w Kadzie  pań-  j 
stwa  1907,  1908.  8-ka  duża.  str.  79.  Lwów,  I 
1909.  Gubrynowicz  i Schmidt.  Nasze  sprawy 
na  Rusi,  (II. 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo,  gospodarstwo 
kobiece. 

Chrząszcz  Tadeusz.  Suszenie  ziemniaków.  | 
8-ka,  str.  40.  Lwów,  1908.  H.  Altenberg  i Sp.  J 

kor.  1. 

Horodyński  Bolesław.  Przepisy  kucharskie 
amerykańskie,  oraz  wskazówki  do  przygotowa-  , 
nia  wszelkiego  rodzaju  zapasów  spiżarnianych. 
Czerpane  z różnych  dzieł  kuchmistrzów  amery-  i 
kańskich  i dopełnione  własnym  doświadczeniem,  J 
osiągniętym  w Ameryce.  Spisał  . . . 8-ka,  str. 

96.  Warszawa,  1909.  kop.  50. 

J.  K Wskazówki  racjonalnego  stosowania 
nawozów  sztucznych  i zielonych.  Zebrane  z do- 
świadczeń Rolników  Polskich  przez  . . . 8-ka, 

str.  64.  Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  w księgarni 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  30. 

Jankowski  Edmund.  Ogródki  robotników  (z  pla- 
nikami). 8-ka,  str.  88.  Warszawa,  1909.  Nakł. 
autora.  kop.  16. 

Janowski  Bronisław.  Uprawa  mieszanek  ko- 
niczynowych. 8-ka,  str.  42.  Lwów,  1908.  Wyd.  j 
komitetu  c.  k.  galic.  Tow.  gospodarskiego. 

kor.  1. 

Malsburg  K.,  prof.  O współczesnym  kierunku 
biologicznym  w nauce  hodowlanej.  Prelekcja, 
wygłoszona  na  uroczystości  imatrykulacyjnej 
w Akademji  rolniczej  dublańskiej  dnia  20  listo- 
pada 1907.  8-ka,  str.  24.  Lwów,  1907.  H.  Al- 
tenberg  i Sp.  h.  60. 

Pawlik  Stefan.  Zapiski  do  historji  hodowli  1 
bydła  rogatego  w Polsce.  Podał  . . . prof.  Aka- 
demji rolniczej  w Dublanach.  8-ka,  str.  35. 
Lwów,  1909. 

Roczniki  nauk  rolniczych.  Tom  IV,  zesz.  1. 
Kraków,  1909.  Nakł.  Tow.  dla  popierania  poi. 
nauki  rolnictwa.  Stanisław  Chełchowski,  Wspo- 
mnienie pośmiertne;  Władysław  Lubomęski, 
Wspomnienie  pośmiertne;  prof.  Karol  Malsburg. 
Histologiczny  problemat  hodowlany;  dr.  Andrzej 
Berezowski,  Pochodzenie  siwego  bydła  stepowe- 
go w świetle  dotychczasowych  badań,  oraz  no- 
wych poszukiwań  archeologicznych  na  południu 
Rosji;  Seweryn  Krzemieniewski,  Studja  nad  azo- 
tobakterem;  inż.  Edmund  Załęski,  I.  Zastosowa- 
nie wielokątów  częstotliwości  do  selekcji  roślin; 
Tadeusz  Chrząszcz  i Stanisław  Pierożek,  Wpływ 
laktoformolu  i formaliny  na  przebieg  fermentacji; 
Stanisław  Świdziński,  Porównanie  metody  ozna- 
czania tłuszczu  w mleku  ,,Sal“  z metodą  acid- 
butyrometryczną;  inż.  Edmund  Załęski,  II.  Spo- 
strzeżenia nad  ościstością  pszenicy. 


Wygoda  Benedykt.  Tablice  pomocnicze  dla 
prowadzenia  ksiąg  kontroli  zależności  w Towa- 
rzystwach, Związkach,  mleczarniach  i oborach. 
8-ka  duża,  str.  94.  Lwów.  1909.  Nakł.  Gal. 
Tow.  gospodarskiego.  kor.  4. 

Technika. 

Witkowski  Piotr.  Podręcznik  dla  maszynistów 
drukarskich  Napisał  . . . 8-ka,  str.  164.  War- 
szawa, 1909.  Z zapisu  Wł.  Pepł.  w zaw.  Kasy 
Pomocy  dla  osób  prac.  na  polu  nauk.  im.  d-ra 
J.  Mianowskiego.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende 
i Sp.  kop.  50. 

Przemyśl  i handel. 

Anguelius  E.  Skarbiec  chemiczno-technicznyy 
zawierający  około  2000  przepisów  fabrykacji 
artykułów,  łatwy  zbyt  mających,  oraz  porad  dla 
domu,  rolnictwa  i rzemiosł.  Nieoceniony  pod- 
ręcznik dla  fabrykantów,  rzemieślników,  rolni- 
ków i wszystkich,  chcących  stworzyć  sobie  źró- 
dło zarobku  Z najnowszych  źródeł  zebrał  i wy- 
dał . . . 8-ka,  zt.  I str.  32,  zt  II  str.  64,  zt.  III 
str.  96.  Warszawa,  1909,  Biuro  dzienników 
i ogłoszeń  „Reforma1*.  Każdy  zeszyt  kop.  50. 

Przewodnik  dla  sklepów  spożywczych,  wyda- 
ny przez  Biuro  Główne  sklepów  robotniczych 
chrześcijańskich  w Warszawie,  Warecka  Jń  15. 
8-ka.  str.  VIII  -t-  80.  Warszawa,  1908.  Skład 
główny  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  20. 

Varia. 

Adresy  Warszawy  na  rok  1909.  Wydawnic- 
twa rok  Il-gi.  Zebrane  i opracowane  pod  kie- 
runkiem Antoniego  Zwana.  8-ka  duża,  str.  IV— {— 
IV  + 119  + 426  -f  LXXXIV.  Warszawa,  1909. 
Nakładem  A.  Thieme.  rb.  5. 

Chlebowski  6rzegorz.  Podręcznik  telegraficzny 
i telefoniczny  (tytuł  dłuższy).  Wydał  Bronisław 
Fruziński  c.  k.  pocztmistrz  w Jordanowie.  Wy- 
danie drugie.  8-ka,  str.  V -t-  189.  Kraków. 

1908.  kor.  5. 

Fruziński  Bronisław,  c.  k.  pocztmistrz  w Jor- 
danowie. Podręcznik  dla  listonoszów  (erarjal- 
nych  i klasowych).  (Tytuł  dłuższy).  8-ka,  str. 
74  -f- 1 nlb.  Przemyśl,  1907.  Nakład,  autora, 
Kraków,  księg.  K.  Wojnara.  kor.  1.60. 

Kalendarzyk  i.  Galicyjski  kolejowy  ...  na  rok 

1909,  rok  II,  wyd.  IV.  16-ka,  str.  63.  Kraków, 

1909.  h.  20. 

Papus.  Wiedza  magów  i jej  zastosowania 
teoretyczne  i praktyczne.  Spolszczył  Tuber.  8-ka, 
str.  120.  Warszawa.  1909.  Bibl.  Dz.  Wybór. 
577.  kop.  40. 

Wojciechowski  W.  Jak  poznawać  ludzi?  Klucz 
magiczny  ułożył  i napisał  . . . 8-ka,  str.  60  -+- 

1 nlb.  i tablica.  Kraków,  1909. 
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Na  4. 


Dzieła  Polaków  i o Polsce  w języ- 
kach obcych. 

Balzer  Oswald.  Bulletin  de  la  societe  polo- 
naise  pour  l’avancement  des  Sciences.  Direc- 
tion...  1 — VIII.  1901—1908.  8-ka,  str.  131. 
Leopol,  1908.  Bureau  de  la  Societe  Arch-Ber- 
nardyńskie.  rb.  1.60. 

Bruner  L.  und  Yorbrodt  J.  Einfluss  der  Ló- 
sungsmittel  auf  die  Yerteilung  der  Isomcre.  8-ka, 
str.  221  — 238.  Cracovie,  1909.  Extrait  de  bul- 
letin de  1’Acadćmie  des  Sciences  de  Cracovie. 
Cl.  de  Sciences  math.  et  natur.  Fćvrier,  1909. 

Bulletin  de  la  Societe  polonaise  pour  l*avan- 
cement  des  Sciences.  Direction  Oswald  Balzer 
1— VIII,  1901-1908.  8-ka  duża,  str.  131.  Leo- 
pol, 1908.  Bureaux  de  la  societe:  Archiwum  Ber- 
nardyńskie. kor.  4,  rb.  1.60. 

Bulletin  International  de  1’Academie  des  Scien- 
ces de  Cracovie.  Classe  de  philologie.  Classe 
d'histoire  ct  de  philosophie.  Anzeiger  der  Aka-  • 
demie  der  Wissenschaften  in  Krakau.  Philolo- 
gische  Klasse.  Historisch  philosophische  Klasse.  j 

10,  Decembre  1908,  str.  137 — 152.  .Vi  1 et  2, 
Janvier,  Fevrier  1909,  str.  1—33.  (Roczna  pre- 
numerata kor.  6,  zeszyt  pojed.  h.  80). 

Dembioki-jaxa  Leo  de,  Hauptm.  Schiesstaktik 
der  Infanterie.  8-ka  duża,  str.  VII  -+-  163.  Wicn,  ; 
1909.  L.  W.  Seidel  & Sohn.  m.  4.  I 

Głowacki  Maryan,  Dr.  Staatlich  gepr.  Biicher- 
revisor  Die  Ausfuhruntersliitzungspolitik  der 
Kartelle.  8-ka,  str.  88  V.  Posen.  1909.  Ver- 
lag  des  Vcrfassers.  Skl.  gł.  M.  Niemierkiewicz. 

m.  1.50. 

Handelsman  Józef,  Dr.  Med  in  Warschau.  Ex- 

perimentelle  und  chcmischc  Untersuchungen  iiber 
das  Cholin  und  seine  Bedeutung  fur  die  Ent- 
stehung  epileptischer  Kriimpfc.  Sonderabdruck 
aus  d.  deut.  Zeitschrift  fiir  Nervenheikunde.  Bd. 
35  8-ka,  str.  od  428  — 452.  Leipzig,  1908. 

Ve  rlag  von  F.  C.  W.  Vogel. 

Jakubowski  Zyg.  und  Niementowski  St.  Ober 
Sauren  des  8,8' — Dichinolyls  8-ka,  str.  219 — 
220.  Cracovie.  1909.  Extrait  du  bulletin  de 

1’Academie  des  Sciences  de  Cracovie.  Classe  des 
Sciences  mathematiqucs  et  naturclles.  Fćvrier, 
1909.  hal.  80. 

K08tanecki  K.  Einleitung  der  kiinstlichen  Par- 
thenogcnese  bei  Aricia.  8-ka,  str.  238  — 253. 
Cracovie,  1909.  Extrait  du  bulletin  de  l’Acade- 
mie  des  Sciences  de  Cracovie.  Cl.  des  Sciences 
math.  et  natur.  Fevrier,  1909 

Loria  Stanisław  Untersuchungen  iiber  die 
Dispersion  des  Lichtcs  in  Gasen.  11.  Die  Disper-  I 
sion  des  Athylens  und  Athans.  8-ka,  str.  195— 
207.  Cracovie,  1909.  Extrait  du  bulletin  de 

1’Academie  des  Sciences  de  Cracovie.  Cl.  des 
Sciences  math.  ct  natur.  Fevrier,  19u9.  hal.  80. 

Morozewloz  J.  Gewinnung  von  seltenen  Erdcn  ; 


aus  dem  Mariupolit.  8-ka,  str.  207 — 213.  Cra- 
covie.  1909.  Extrait  du  bulletin  de  l’Academie 
des  Sciences  de  Cracovie.  Cl.  des  Sciences  ma- 
thematiąues  et  naturelles.  Fevrier,  1909. 

Muszkat-Muszkowski  Jan.  Spartacus.  Eine 
Stoffgeschichte.  Inaugural-Dissertation  zur  Er- 
langung  der  philosophischen  Doktorwiirde  der 
Hohen  Philosophischen  Fakultat  der  Universitat 
Leipzig.  Yorgelegt  von  ..  . aus  Warschau.  8-ka, 
str.  226.  Leipzig,  1909. 

Piestrak  Fellx.  Monographische  Skizze  der 
R.  R.  Salinę  in  Dolina.  Von  . . . Sonderabdruck 
aus  d.  Berg-  u.  HUttenmannischen  Jahrb.  d.  k k. 
montanischen  Hochschule  zu  Leoben  u.  Pfibram. 
LVI.  Bd.,  1908.  8-ka,  str.  90.  Wien,  1908. 

kop.  55. 

Raciborski  M.  Ober  eine  fossile  Pangiumart 
aus  dem  Miozan  Javn’s.  8-ka,  str.  280  — 284. 
Cracovie,  1909.  Extrait  du  bulletin  de  1'Acade- 
mie  des  Sciences  de  Cracovie.  Cl.  des  Sciences 
mathem.  et  natur.  Fevrier,  1909.  hal.  80. 

— Ober  inigc  javanischc  Uredinae.  8-ka,  str. 
266 — 280.  Cracovie,  1909.  Extrait  du  bulletin 
de  1’Academie  des  Sciences  de  Cracovie.  Classe 
des  Sciences  math.  et  natur.  Fevrier,  1909.  hal.  80. 

Radziszewski  Br.  Sur  les  glycoxa!ines.  8-ka, 
str.  213—219.  Cracovie,  1909.  Extrait  du  bul- 
letin de  1'Academie  des  Sciences  de  Cfacovie. 
Cl  des  Sciences  mathem.  et  naturelles.  Fevricr, 
1909.  hal.  80. 

Sienkiewicz  Henryk.  Quo  vadis?  Eine  Erzah- 
lung  aus  der  Zeit  Neros.  Aus  dem  Poln.  von 
Sidonie  Leiblinger-Rothenberg.  2 Biinde.  16-ka, 
str.  392  i 392.  Leipzig,  1909.  Bibliograph. 
Institut.  J6  1534  — 1543  „Mcyers  Volksbiicher“. 

Po  fen.  10. 

Smoleński  Thadee  M.  Fragment  dune  inscrip- 
tion  grecquc  de  1’empereur  Trajan,  par  . . . 8-ka, 
str.  I Le  Caire,  1908. 

Sołowiew  Władimir.  Rossija  i wieleńskaja 
cerkow.  Pierewod  z francuskago.  8-ka  mała, 
str.  296.  Kraków,  1908.  D.  E.  Friedlein. 

kor.  1.50,  kop.  60 

Stołyhwo  Kazimierz.  Zur  Frage  der  Existenz 
von  Obergangsformen  zwischen  H.  primigenius 
und  H.  sapiens.  Von  . . . (Aus  dem  Anthropolog. 
Laboratorium  des  „Muzeum  Przem.  i Roi.“  in 
Warschau).  Sonderabdruck  aus  Bd.  XCIV  Nr.  23 
des  Globus. 

Ułaszyn  Henryk.  An  die  Leser  des  Archivs 
fiir  slayische  Philologie.  Von  . . . 8-ka,  str.  30. 
Leipzig,  1909.  Komissionsverlag  v.  Otto  Harra- 
sowitz.  kop.  45. 

Wizę  Kasimir  Filip.  Kants  Analytik  des  Schó- 
nen.  Sonderabdruck  aus  „Zeitschrift  fiir  Asthe.tik 
und  allgcmcine  Kunstwissenschaftu.  IV  B.,  1. 
Heft  8,  str.  15. 

Wyspiański  S.  Der  Fluch.  Tragódie.  Deutsch 
von  K.  Różycki.  8-ka,  str.  71.  Miinchen,  1909. 
R.  Etzold.  m.  2. 


Redaktor  i Wydawca  Andrzej  Turkuł. 


I 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  sią  miedzy  autorami  i tłumaczami  z jednej, 
a wydawcami  z drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  już,  będących  w ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w jeżykach  obcych. 


„Zarysy  z dziejów  kraiu  dawnych  inflanckich  czyli  Iuflant  Właściwych  (tak  szwedz- 
kich jako  i polskich),  Estonji  z Ozylją,  Kurlandii  i Ziemi  Piltyńskiej,  podług  ostatnich  ba- 
dań źródłowych4*,  napisał  Gustaw  Manteuffel.  Rękopis  (4°  małe,  str.  740,  z rzadkiemi  ilu- 
stracjami i paru  mapami)  do  odstąpienia.  Ryga,  Gr.  Pferdestr.  3. 

„Marthe  Baraquin“,  najnowsza  powieść  G.  H.  Rosny’ego  (ainć),  wyjdzie  w tłumacze- 
niu, nakładem  księgarni  Jana  Fiszera. 

Henryka  Kleista  „Der  Prinz  vou  Homburg44,  przekład  gotowy  czeka  na  nakładcę. 
Adres  tłumaczu:  Aleksander  Patkowski,  Sandomierz. 

„Poum44  Aventures  d’un  petit  garęon44,  par  Paul  et  Victor  Margueritte,  znalazło 
tłumacza. 

Kavina  Michae)is'a  dwie  powieści:  „Ponad  wszelki  rozum44  i „Dziecko4*,  znalazły  tłu- 
macza i nakładcę. 

D-ra  F.  W.  Foerster’a  „Schnie  uud  Charakter.  Beitrage  zur  Piidagogie  des  Gehor- 
satns44,  tłumaczy  się  na  język  polski  z 6-go  wydania  i poszukuje  się  nakładcy. 

Wkrótce  wyjdzie  nakładem  księgarni  M.  Niemierkiewicza  w Poznaniu  wytworne  wy- 
danie, drukowane  w Krakowie  „Myśli  Juljnsza  Słowackiego44,  zebranych  z jego  dzieł,  ku 
uczczeniu  setnej  rocznicy  urodzin  wieszcza. 

Dwa  dzieła  Guyau:  „L!Irreligion  de  raveuir4ł  i „Esquisse  d’une  morale  sans  obliga-  ^ 
tion  ni  sanctiou44,  wyjdą  w przekładzie  nakładem  „Kultury  Polskiej44. 
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Ostatnie  nowości,  złożone  na  składzie  głównym 

w Księgarni  E.WENDE  i S‘ka  (T.  Hiż  i ATurkuł) 

w Warszawie: 


Baumfeld  Gustaw.  Mieczysław  Romanowski,  j 
Stu dj  um  Ideowe.  Cena  kop.  50.  j 

Burski  Aleksander.  Z cyklu  „Dusza44  Dzie- 
ci Chaosu.  Serja  druga.  Z portretem 
autora.  Cena  kop.  76.  i 

Buzek  Józef  Dr.  Historja  polityki  narodo- 
wościowej rządu  pruskiego  wobec  pola- 
ków. Od  traktatów  Wiedeńskich  do  ustaw 
wyjątkowych  z r.  1908.  (Wiedza  i życie 
ser.  IV  tom  III).  Cena  rb.  3. 

Cbodecki  Władysław  Dr.  Co  każdy  o gru- 
źlicy wiedzieć  powinien?  Cena  kop.  10. 

Cbodecki  Władysław  Dr.  Znaczenie  czy- 
stości w hygienie  życia  domowego. 

Cena  kop.  20. 


Conan  Doyle.  Obcięte  uszy  i inne  nowe 
opowiadania  z przygód  Ścherlocka  Hol- 
mesa Tłumaczył  K.  Króliński. 

Cena  rb.  1. 

Conan  Doyle.  Pies  BaskerviHe‘ów. 

Cena  rb.  1. 

Dziewulski  Stefan.  Statystyka  ludności  gu- 
berni Lubelskiej  i Siedleckiej  wobec  pro- 
jektu utworzenia  guberni  Chełmskiej. 
Wydane  staraniem  Redakcji  „ Ekono- 
misty Cena  kop.  60. 

Bs.  Teta.  Oderwane  liście.  Nowele. 

Cena  kop.  75. 

Gimnastyka  wyprężna  i oddechowa  bez 
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nauczyciela,  bez  przyrządów  dla  zdrowych 
i chorych.  Z licznymi  rysunkami. 

Cena  kop.  BO.  , 

Gliński  Kazimierz.  Królewska  pieśń.  Wy-  J 
danie  drugie  (tanie).  Cena  rb.  3.  | 

Gostomski  Walery.  Arcytwór  dramatyczny  i 
Wyspiańskiego  „Wesele'*.  Cena  kop.  40. 

Grabski  Władysław.  Ciężary  samorządu 
w Królestwie  Polskiem.  Cena  kop  50 

Jlahn  Wiktor  Dr.  Stanisław  Żółkiewski 
w poezji  polskiej.  Szkic  literacki. 

Cena  kop.  30. 

Kamieński  St.  Zasady  żywienia  dzieci. 
Odczyty  kliniczne  Na  205,  206,  207. 

Cena  kop.  90.  j 

Kiszkel  Jan.  Przyczynek  do  porównawczej  1 
oceny  sposobów  oczyszczania  wód  rze- 
źnianych. Cena  kop.  50.  i 

Kulikowska  Marcelina.  Król  Bolesław  Chro- 
bry. Poemat  Dramatyczny. 

Cena  kop.  80. 

Leszczyński  Jarosław.  Objaśnienia  do  dra- 
matu muzycznego  Ludomira  Różyckiego 
p.  t.  „Bolesław  Śmiały".  Cena  kop.  45. 

Ligocki  Edward.  Przeznaczenie.  Powieść. 

Cena  rb.  1 k.  60. 

Męczkowski  Wacław.  Prowizorowie  szpi- 
talni w dawnej  Polsce  (Odbitka  z „Prze- 
glądu Historycznego").  Cena  kop.  40. 

Przewodnik  dla  sklepów  spożywczych  wy- 
dany przez  Biuro  Główne  Sklepów  rob. 
chrz.  Cena  kop  20.  : 

Robinson  Kruzoe  (wierszem)  (ułożyła  Ciocia 
Zosia).  Bajeczki  dla  dzieci  II.  Cena  k.  20. 

Rydel  Lucjan.  Madejowe  łoże.  Stara  klechda 
dla  młodych  czytelników’  w XVIII  pieś- 
niach z epilogiem.  Cena  w opr.  rb.  2 k.  50.  i 


Rygier  Nałkowska  Zofja.  Koteczka  czyli 
białe  tulipany.  Cena  kop.  80. 

Schroeter  Paweł  D-r  med.  Dwanaście  po- 
gadanek z zakresu  liigjeny.  Cena  k.  60. 

Sprawozdania  z posiedzeń  Towarzystwa 
Naukowego  Warszawskiego.  (Luty.  Rok  II 
zt.  2.  1909).  Cena  kop.  50. 

Sprawozdania  z posiedzeń  Towarzystwa 
Naukowego  Warszawskiego.  (Maj,  Czer- 
wiec Rok.  I z.  4—5.  1908).  Cena  rb.  1. 

Stary  Matus.  Dzieje  Narodu  Polskiego. 

Cena  kop.  40. 

Śwlatowit.  Rocznik  poświęcony  archeologii 
przeddziejowej  i badaniom  pierwotnej 
kultury  polskiej  i słowiańskiej.  Tom  VIII 
1907.  (lY  ilustracji  w tekście  i Ul  tablice). 

Cena  rb.  1 kop.  80. 

Świderska  Alina.  Trudno  inaczej.  Powieść. 

Cena  kop.  80. 

Yaibinger  Jan  Dr.  Filozofia  Nietzschego. 
Z drugiego  wydania  oryginału  przełożył 
Dr.  Kazimierz  Twardowski  (Wiedza  i Ży- 
cie, z.  ni.  tom  I).  Cena  kop.  60 

Vorberg  Gaston  D-r  med.  Poradnik  dla 
nerwowo  chorych.  Katechizm  dla  neura- 
steników. Przełożyła  Dr.  med.  M L. 

Cena  kop.  40. 

Wieczory  Polskie.  Rocznik  dla  starszej 
młodzieży  pod  redakcją  Tadeusza  Piniego. 

Cena  w opr.  rb.  3 kop.  20. 

Witkowski  Piotr.  Podręcznik  dla  Maszy- 
nistów Drukarskich.  Cena  kop.  50. 

Wróblewski  Karol.  Stanisława  Wyspiań- 
skiego Achilleis.  Sceny  dramatyczne. 

Cena  kop.  70. 

Żuławski  Jerzy.  Na  srebrnym  globie.  Rę- 
kopis z księżyca.  Wydanie  II-gie. 

Cena  rb.  2. 


Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka  (T.  Hiż  i A.  Tnrkuł)  w Warszawie 

otrzymała  na  skład  główny 

PRZETWORY  OWOCOWE 

Wskazówki  do  icli  wyrobu  i przechowywariia 

napisała 

L.  Henikowska. 

Cena  20  kop. 

Młody  pomocnik  Księgarski 

po  ukończeniu  praktyki  na  prowincji  poszukuje  posady.  Łaskawe  oferty  nad- 
syłać proszę  ul.  Moniuszki  JMs  3.  Cukiernia  — dla  Seweryna  Buczkowskiego. 
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USTowości  Muzyczne! 


WYDANE  NAKŁADEM 

Składu  Nut  E.  WENDE  i S-ka  (T.  M i A.  Turku!) 

w Warszawie,  Krakowskie  Przedmieście  $ 9. 


Na  fortepian. 

Bonnamy  E.  Les  Kakemonos.  Danse  japonaise — 40 

Charakterystyczna  muzyka  do  tańców  japońskich;  bardzo 
melodyjna. 

Sulima  Jan.  Murmure  d‘amour.  Yalse  lento — 50 


Nadzwyczajnie  melodyjny  utwór  sulouowy  znanego  War- 
szawskiego muzyka  kr  Paryżu  osiadłego,  który,  niewiadomo  dla 
czego  ukrywa  się  pod  pseudonimem.  Kartka  tytułowa  artystycznie 
wykonana! 

Do  śpiewu  z fortepianem. 

Berniaux  D . Moja  skromna  Paryżanka 

Ma  petite  Bretonne 

Crćmieux  O.  Pocałunek.  Walc.  Le  Baiaer.  Valse — 50 

Na  ogólne  żądanie  dajemy  Walca  tego  do  śpiewu.  W wy- 
daniu na  fortepian  doczekał  się  on  niezliczonych  wydań. 

Crómieu*  jest  obecnie  w Paryżu  najulubieńszym  kompo- 
zytorem. 

Witttoann  Th.  Serenada  do  Wańdzi  f 

. , , ,,  { U twór  salonowy — oO 

Serenade  a Magali  [ 

•* 

Powyższe  utwory  są  do  nabycia  również  w każdej  innej  księgarni  i w skła- 
dach nut  miejscowych  i zamiejscowych. 

Prosimy  żądać  nasz  katalog  muzyczny,  który  wysyłamy,  natychmiast 
franco. 

Nasz  Skład  nut  bogato  zaopatrzony  we  wszelkie  wydawnictwa  krajowe 
i zagraniczne,  wydania  tanie,  popularno  wo  wszystkich  działach  muzycznych 
uskutecznia  zamówienia  z prowincji  natychmiastowo  na  dogodnych  warunkach. 


Chansonnette. 


50 


Księgarnia  E.  WENDE  i Sp.  (T.  Hiż  i A.  Turkuł)  w Warszawie 

posiada  do  sprzedania  dzieło  wyczerpane. 

Orda  Napoleon,  Album  widoków,  przedstawiających  miejsca  historyczne  Księ- 
stwa Poznańskiego,  Prus  Zachodnich,  Galicji,  Królestwa  Polskiego  oraz  gubernij  Wileńskiej, 
Mińskiej,  Wołyńskiej,  Podolskiej,  Kijowskiej,  Witebskiej  i Mohilewskiej  przedstawiająca 
miejsca  historyczne  z czasów  wojen:  Tureckich,  Tatarskich,  Krzyżackich  i Kozackich  oraz 
przoil historyczne  jako  to:  Mogiła  Perepiatychy,  Zamku  Mamaja  w Bukach  i t.  d.  są  również 
stare  rnury  Zamków  obronnych  i piękne  rezydencje  świadczące  o przeszłości  i cywilzacji 
tego  kraju  zrysowane  z natury.  Całość  rb  75 


Opuścił  prasę  nowy  wyczerpujący 

Przewodnik  po  Warszawie  i okolicy 

Z PLANEM  MIASTA. 

= Cena  rb.  1 kop.  20. 

Część  historyczną  Starego  Miasta  opracował  Wiktor  Gomullcki. 

Część  opisową  i informacyjną  oprać.  Józef  Sobieszczaiiski. 

Skład  główny  w Księgarni  i Składzie  Nut 

E.  WENDE  i S-ka  (T.  Hi  i i A.  Turkul). 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka  (HU  i Turkuł) 

w WARSZAWIE. 

Otrzymała  na  skład  główny: 

Edwarda  Ligockiego 

Przeznaczenie  3 

Powieść  na  tle  polsko-rusińskiem. 

Kijów.  1909. 

Cena  pb.  I k.  60. 


Kwartalnik  etnograficzny 

„LGD“ 

wydawany  przez  Lwowskie  Towarzy- 
stwo ludoznawcze 
pod  redakcją 

Szymona  Matusiaka. 

ROCZNIK  XV. 

Preuumerata  roczna  5 rb.  — 10  kor.  — 12  fr. 
10  mk.  Dla  członków  Towarzystwa-  (skład- 
ka roczna  8 kor.)  bezpłatnie. 

Skład  główny  E.  WENDE  i Sp.  = 


E.  St.  Rappaport  i L.  Górecki 


I.  Stanowiska  warstw  średnich. 

II.  Polityka  radykalna  we  Francji. 

TTT-  Zasada  radykalizmu  polskiego.  Przypisy.  Bibljografja. 


Warszawa,  Jan  Fiszer.  Ludwik  Biernacki  i S-ka 

r.  130©. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach.  
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Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka  (T.  Hiź  i A.  Turkuł) 

w Warszawie 

otrzymała  na  skład  główny 

Dwanaście  pogadanek  z zakresu  higjeny 

Napisał 

jpf.  $*weł  Jjjfchroeler. 
Cena  60  kop. 


IV  Bardzo  praktyczny  podręcznik  do  osiągnięcia  dochodów  z ogrodów. 

Jana  Maciejewskiego 

Drzewa  Owocowe  Krzaczaste 

praktyczny  opis  ich  hodowli  z 10-ma  rysunkami. 

Cena  rb.  1 kop.  50. 

Skład  główny  w księgarni  i składzie  nut  E.  WENDE  i Sp.  (T.  Hiź  i A.  Turkuł). 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 

Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka  (T.  Hiż  i A.  Turkuł) 

w Warszawie 

otrzymała  na  skład  główny 

Statystyka  ludności  gubernii  Lubelskiej  i Siedleckiej 

wobec  projektu  utworzenia  gubernii  Chełmskiej. 

Z mapą  gubernii  Siedleckiej  i Lubelskiej. 

Cena  kop.  60. 


Księgarnia  i skład  nut  E.  WENDE  i Sp.  (T.  Hiź.  i A.  Turkuł) 
otrzymała  na  skład  główny 

Dr.  JÓZEFA  BUZEK 


ora  oi 


ij  rządu  p 


od  traktatów  Wiedeńskich  do  ustaw  wyjątkowych  z r.  1908. 

— Cena  rb.  3. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księga rniach. 


Księgarnia  p.  f.  E.  WEN  DE  i S-ka  (T.  hiż  i f\.  Turkuł)  w Warszawie 

Krakowskie  Przedmieście  9. 

otrzymała  na  skład  główny  wydawnictwo  p.  t. 

Zygmunt  Kramski  i Ary  Scheller 

Nieznane  listy  wydane  i opatrzone  wstępem  oraz  przypisami 

przez  Leopolda  Wellischa. 

Książka  zawiera  szereg  nieznanych  dotychczas  listów  Zygmunta  Krasińskiego 
do  sławnego  malarza  Ary  Schellera,  blizkiego  przyjaciela  wieszcza.  Przepięknie 
pisane  listy  rzucają  dużo  światła  na  poglądy  estetyczne,  filozoficzne  i społeczno- 
polityczne  i na  niejedną  chwilę  z życia  poety.  We  wstępie,  opartym  na  kore- 
spondencji żony  poety,  pani  Delfiny  i Katarzyny  Potockiej  z Ary  Schellerem, 
opisane  są  dzieje  dozgonnej  przyjaźni  obu  artystów.  Książka  ozdobiona  jest 
kilku  podobiznami  pism  i licznymi  światłodrukami  według  dzieł  Schellera, 
wśród  których  obok  portretu  poety  zaznaczyć  należy  reprodukcje  nieznanych  do- 
tąd portretów  Zygmuntowej  Krasińskiej,  Delfiny  Potockiej  i Fryderyka  Chopina. 

W sprzedaży  500  egzemplarzy.  Cena  rb.  3 kop.  50. 


Nowości  Literackie  ™?.n!',E2l?T.y 

współczesnych  polskich  utworów  literackich. 

Prenumerata  kwartalna  rb.  1 k.  50,  na  prowincji  rb.  1 k.  80,  za  ozdobną  oprawę 
kop.  15  tom.  Ceny  książek  dotąd  wydanych: 

Tom  I.  Kaz.  Tetmajer  „Z  wielkiego  do-  Tom  VIII.  Jan  Lemański  „Prawo  wła- 
mu“  kop.  65,  w oprawie  kop  85.  suości*,  zbiór  satyr  wierszem  kop.  65. 

Tom  II.  J.  Lorentowicz  „Młoda  Polska"4  i w oprawie  ko.  85. 

kop.  65,  w oprawie  kop.  85.  * Tora  IX.  A.  Kallas  „Ona  i Oni"4,  powieść 

Tom  III.  M.  Srokowski  „Ich  tajemnica14  koP-  w oprawie  kop  80 

kop.  60,  w oprawie  kop.  80.  Tom  X St.  Cieszkowski  „Aleksander  I 

Tora  IV.  T.  Jaroszyński  „W  nawiasach  . a konstytucja  k.  50,  w oprawie  k.  70. 

życia“  kop.  60,  w oprawie  kop.  80.  Tom  XI.  St.  Kiedrzyński  „Rozkosz  ży- 

Tom  V.  J.  Belcikowski  „Leon  Tołstoj14  cia  koP-  ó0.  w oprawie  kop.  70.. 

studyum  k.  80,  w oprawie  rb.  t.  Tom  XII.  G Olechowski  -Wzdłuż  Azji"4 

Tomy  VI  i VII.  M.  Wierzbiński  „W  prze-  k°P  60>  w oprawie  kop.  80. 

klętym  domu44  (cz.  I i II)  szkice  wię-  Tom  XIII.  A.  Nowaczyński  „Co  czasy 
ziemie  k.  90,  w oprawie  rb.  1.30.  niosą44  studjn.  w drnku. 

Wszystkie  tomy  z portretami  autorów. 

Redakcja  i Administracja 

księgarnia  St.  SADOWSKIEGO,  Warszawa. 

Prenumerata  we  wszystkich  polskich  księgarniach. 


Druk  Kuhieszewskipgo  i Wrotnowskiego.  Warsrsw*.  W}n*-it  ' rska  3/5. 
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Rok  9. 


ZDarszawa,  dnia  1S  ć)Kaja  J909  r. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i bibliografji  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  J.  K.  KOCHANOWSKIEGO. 

Adre«  Redakcji  i Administracji  Prenumerata  wynosi: 

Księgarnia  e.  wende  i S ka.  Krakowskie-Przedmietcie  9.  w Warszawie  rocznie  rb.  2,  na  prowincji  I w Cesarstwie  rb.  2.50. 


TREŚĆ:  Krytyka:  Acer.  „Dzieje  Grzechu**  Ste-  | 
fana  Żeromskiego,  luźne  nwagi  krytyczue; 
Arcl-Golczewska  Maria,  Podręcznik  ao  nauki 
botaniki;  Arctówna  M.  i Grzegorzewska  M\, 
Podręcznik  do  nauki  botaniki,  cz.  I;  Ateneum 
Kapłańskie,  miesięcznik;  Hnczwiński  Leon, 
Poradnik  weterynaryjny  dla  ludu  polskiego; 
Dąbrówki  J .,  Dzieje  Polski  w streszczeniu 
z 12  mapami;  Dobrzyc.ki  Henryk  tir..  Zdrojo- 
wiska i miejscowości  lecznicze  w Niemczech, 
oraz  nasze  względem  nich  stanowisko;  Est- 
reicher K.,  Bibljografja  Polska,  tom  23;  Fi- 
lipkiewicz Stefan,  Sześć  barwnych  obrazków; 

Cl  ar  Ilkowska  //.  ().,  Misterjum,  opowieść  ero- 
tyczna; Gairaleiricz  Marian.  Bez  celu,  powieść; 
Glos  Katolicki,  dwutygodnik;  Halin  Wiktor 
dr.,  Karol  Libelt  we  Lwowie,  w roku  1869; 
Hnndclsman  Marceli , Historja  polskiego  pra- 
wa karnego,  tom  II;  A.  A'.,  Wskazówki  do 
racjonalnego  stosowania  nawozów  sztucz- 
nych i zielonych;  Iwański  A'iyast  (senior). 
Uwagi  o powieści  Żeromskiego,  „Dzieje  Grze- 
chu “;  Joogan  Alojzy  ks.  dr.,  X.  Prymas  Wo- 
ronicz, t.  I i II;  Kurczewska  M , O uprawie 
warzyw;  Kazet,  W królestwie  nocy;  Kutrze- 
ba St.,  Datastanagirk  Mechitana  Gosza  i Sta- 
tut Ormiański  z r.  1519;  Leszczyński  Edward, 
Płomień  ofiarny,  poezje;  Lewicki  Józef,  No- 


we szkoły  w Anglji,  Francji,  Niemczech 
i Szwajcarji;  Lud  Boży,  tygodnik;  Lud, 
kwartalnik  etnograficzny;  Markowska  Mar  ja , 

0 królu  wężów  i o Jaśku;  Menger  A.,  Spo- 
łeczne zadania  nauki  prawa;  Niemyska  Anna, 
Romans;  Kor  wid  Cyprjan  Kamil,  Odczyty  o 
Juljuszu  Słowackim;  Tenże,  Wybór  poezji; 
Nuzbaum  Henryk  dr.,  Odczyty  i szkice;  Pa- 
pieski Leon  prof.  tir.,  O działaniu  alkoholu 
na  organizm,  w świetle  obcych  i własnych 
badań;  Prószyńska  Sława,  Najdalszym;  Pró- 
szyński Stefan,  Z padołu  na  wyżyny  (jak 
zebrać  fundusze);  Tłuntlstein  Szymon , Zasady 

1 kierunki  międzynarodowego  prawa  upa- 
dłościowego; Sthónfeld  Stanisław , Warzyw- 
nictwo grantowe;  Sclarus  Wiesław,  Thalitta 
Kurni;  Skałkowski  A.  O cześć  imienia 
polskiego;  Snirgocki  O hodowli  krów;  So- 
beski  Michał,  Żeromskiego  „Dzieje  Grzechu“; 
Studja  Historyczne,  wydane  ku  czci  prof. 
Wincentego  Zakrzewskiego;  Unitas,  miesięcz- 
nik; Wamkówna  i Jahołkowska,  W ogródku 
dziecięcym;  Weryho  Maria,  W zimie,  ksią- 
żeczka dla  małych  dzieci;  /.anabnricz  Hugo , 
Krytyczny  przegląd  roślinności  Galicji,  tom  II. 
Pod  prasą.  Kronika  Komunikat.  Czasopisma. 

Bibljografja.  Ogłoszenia. 


KRYTYKA. 

Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Ateneum  Kapłańskie,  miesięcznik,  wychodzą- 
cy pod  kierunkiem  profesorów  włocławskiego 
Seminarjum  Duchownego,  pod  redakcją  ks. 
dr.  A.  Szymańskiego.  Rok  1909,  zeszyt  1,  2 i 3. 

Pod  koniec  roku  zeszłego  ukazał  się  pro- 
spekt nowego  pisma,  datowany  z Włocławka, 
który  w nas,  zasmuconych  zgonem  piotr- 
kowskich „Wiadomości  Pasterskich**,  obudził 
wielkie  uadzieje,  zwłaszcza,  dzięki  gronn  za- 


powiedzianych współpracowników  ze  wszyst- 
kich dzielnic  Polski,  jak  również  i z zagra- 
nicy (kard.  Mereier),  między  którymi  wiele 
było  nazwisk  głośnych  w świecie  nauko- 
wym lub  z pracy'  społecznej.  Wielkie  też 
budził  zainteresowanie  sam  zakres  zapowie- 
dzianych przedmiotów,  jak:  Pismo  św.,  teo- 
logja dogmatyczna  i moralna,  apologietyka, 
ascety ka,  prawo  kanoniczne,  liturgika,  filo- 
zofja,  historja.  nauki  społeczne,  pedagogja 
i sztuka  chrześcijańska. 

Rzeczywistość  w zupełności  usprawiedli- 
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wiła  te  nadzieje,  a trzy  zeszyty,  dotąd  wy- 
dane, przekonywują,  że  my,  księga  w Kró- 
lestwie, po  zawieszeniu  przez  wydawców 
wzmiankowanych  „Wiadomości  Pasterskich- 
pozbawieni  poważnego  organu,  mamy  na- 
reszcie pismo  naukowe,  o szerokim  zakresie. 
Nie  będę  tu  notował  tytułów  rozpraw,  ani 
cytował  nazwisk  autorów.  Każdy  numer  po- 
siada rozprawy  naukowe  z różnych  dziedzin, 
przegląd  spraw  kościelnych,  przegląd  ruchu 
społecznego  w trzech  dzielnicach,  oraz  naj- 
nowszych książek  i prasy.  W reszcie—  szereg 
recenzji  i krytyk,  notatki  bibljograficzne, 
przegląd  czasopism  i nowości.  Myliłby  się 
jednak  ten,  ktoby  sądził,  że  miesięcznik  ten 
jest  odpowiedni  tylko  dla  kapłanów,  jak  to 
jego  tytuł  wskazuje.  Zakres  prac  jest  tak  j 
szeroki,  a sposób  traktowania  tego  rodzaju,  \ 
że  pismo  to  może  i powinno  być  czytane 
równie  dobrze  i przez  katolików  świeckich,  j 
Powiem  więcej,  nawet  człowiek  obojętny  i 
względem  Kościoła  znajdzie  tu  odbicie  za- 
równo powszechnej,  jak  i polskiej  myśli  ka- 
tolickiej, co  dla  jego  serca  polskiego  będzie 
chyba  interesujące.  Ks.  Szkopowski. 

i 

Głos  Katolicki,  dwutygodnik.  Redaktor  i wy- 
dawca ks.  K.  Stawiński. 

Lud  Boży.  tygodnik.  Redaktor  ks.  J.  Żmi- 
grodzki. Wydawca  ks.  K.  Stawiński. 

Oba  te  nowe  tygodniki  wychodzą  w Ki- 
jowie: „Głos  Katolicki1*  od  Nowego  Roku,  i 
a „Lud  Boży1*  od  roku  zeszłego. 

Pierwsze  jest  „pismem  religijno-społecz-  ; 
nym  dla  poznania  zasad  nauki  Chrystusowej 
i życia  Kościoła**.  Przeznaczone  dla  inteli- 
gencji, przynosi,  jak  to  widać  z pierwszych 
siedmiu  numerów,  artykuły  treści  naukowej, 
przegląd  spraw  ogólnych,  piśmiennictwa 
i krytyki,  wszelkie  wiadomości  treści  ogól- 
nej, oraz  przedstawienie  rozwoju  ruchu  ka-  j 
tolickiego  i t.  zw.  niezależnego,  a więc  wro-  | 
giego,  w wyciągach  ze  wszystkich  pism  kra- 
jowych i zagranicznych.  Był  to  bardzo  szczę- 
śliwy pomysł,  który  na  dobro  redakcji  zapi- 
sać należy.  Pismo  to,  prowadzone  starannie, 
polecam  uwadze  czytającego  ogółu  katolic- 
kiego. 

„Lud  Boży**  jest  typowym  pismem  ludo- 
wym, prowadzonym  bardzo  przystępnie  pod 
względem  formy  i treści.  Poza  uświadamia- 
niem ludu  w sprawach  religijnych  i naro- 


dowych, daje  przykłady  i powieści  tenden- 
cyjno-moralne,  oraz  poradnik  gospodarczy, 
obszernie  i dobrze  prowadzony.  Historja 
ogólna,  polska  i kościelna,  przegląd  spraw 
politycznych,  wiadomości  z kraju  i zagra- 
nicy, najnowsze  wynalazki,  szczególniei 
z dziedziny  gospodarstwa,  składają  się  n 
obfitą  treść  każdego  numeru,  do  którego  r> 
dakcja  dołącza  również  bardzo  udatne  repr* 
dnkcje  najlepszych  obrazów  świętych  i h 
storyczuych,  które,  oprawione  w ramki,  m- 
gą  wycofać  z użycia  wiele  typowych,  ma 
nych  pod  względem  pomysłu  i wykonani 
obrazków.  Ks.  Szkopotoski. 

Unitas,  miesięcznik  duchowieństwa  archidj 
cezji  gnieźnieńskiej  i poznańskiej.  Pozn? 
nakładem  związku  kapłanów  djecezji  gniezn. 
i pozn.  Drukiem  księgarni  św.  Wojciecha. 
Skład  główny  na  Król.  Pol.  w księgarni 
Szczepkowskiego  w Warszawie.  Cena  rb.  b, 
z przesyłką  rb.  7.20. 

Pismo  to,  wychodzące  od  Nowego  Roku 
w Poznaniu  pod  doświadczonym  kierownic- 
twem ks.  Wł.  Hozakowskiego,  jak  widać 
z pierwszych  czterech  numerów,  które  mam 
przed  sobą,  oprócz  rozpraw  treści  ogólnej, 
staje  się  odbiciem  życia  umysłowego  « prac 
społecznych  duchowieństwa  z pod  zaboru 
pruskiego,  a jak  wskazuje  artykuł  p.  t.  „Pra- 
ce organizacyjne  duchowieństwa  czeskiego-, 
— i innych  krajów.  Duchowieństwo  wielko- 
polskie ma  się  czym  pochwalić  na  niwie  pra- 
cy społecznej,  więc  jako  odbicie  tego  ruchu 
stanie  się  „Unitas-  pismem  interesującym 
i pouczającym  nietylko  dla  duchownego,  ale 
i świeckiego  czytelnika.  Czytajmy  je,  my 
Królewiacy  duchowni  i świeccy,  a będziemy 
mogli  od  naszych  braci  z za  kordonu  pru- 
skiego nauczyć  się  wielu  pożytecznych  rze- 
czy, up.  my  duchowni:  jak  wychowywać 
lud  polski  nie  na  „marjawitów**,  lecz  na 
„drzymalitów**,  a świeccy:  jak  nie  czas  jest 
na  waśni  religijne  i na  propagandę  nie- 
wiary w czasach,  gdy  w pracy  ogóluej  dla 
dobra  kraju  wszystkie  siły  powinny  się  zje- 
dnoczyć. Concordia  res  par  rac  crescunł... 

Ks.  Szkopowski. 

Nauki  przyrodnicze. 

Arot-Golczewska  Marja.  Podręcznik  <io  nau- 
ki botaniki.  Część  II,  z 2%  rysunkami  w lek- 
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ście.  8-ka,  str.  224.  Warszawa,  1908.  Wy-  j 
dawnictwo  M.  Arcta.  Cena  kop  80. 

Podręcznik  ten  stanowi  dalszy  ciąg  czę- 
ści I „Podręcznika  do  nanki  botaniki14  i za- 
wiera: 1)  Fizjologię  rozmnażania  roślin,  2) 
Systematykę  świata  roślinnego,  3)  Uwagi 
ogólne,  dotyczące  najciekawszych  objawów 
przystosowania  gatunków  roślinnych,  4)  Roz- 
siedlenie roślin  na  kuli  ziemskiej  i 5)  Staro- 
żytność roślin  (krótki  zarys  Paleoiilologji). 

Traktując  dział  systematyki  roślinnej  dość 
obszernie  i szczegółowo,  autorka  przeznacza 
tę  część  swego  podręcznika  dla  nauczycieli  — 
jako  obfity  materjał  „do  wyboru-,  i dla  tych 
z pośród  uczącej  się  młodzieży,  którzy,  nie 
poprzestając  na  obowiązującym,  bardzo  krót- 
kim zarysie  systematyki  roślinnej  w progra- 
mie szkolnym,  zechcą  samodzielnie  pogłębić 
swą  znajomość  ze  światem  roślinnym.  Układ 
systematyczny  jest  tu  wzorowany  na  „Lehr- 
buch  der  Botanik14  Strassburgera,  Nolla, 
Schenka  i Sohimpera,  opartym  na  systemie 
naturalnym  Brauna,  Eichlera,  Prantla  i En- 
glera. 

Z zadania  swego  autorka  naogół  wywią- 
zała się  dobrze.  Z nielicznych  dostrzeżonych 
usterek,  zanotować  trzeba  (najwięcej  ich  wy- 
kazać można  we  wstępie),  co  następuje: 

Błędne  wnioski  czytelnik  początkujący  wy- 
snuć może  z antropomorficzn ych  zwrotów,  do- 
tyczących celowych  zjawisk  życia  roślinnego: 
„rośliny  starają  się  wyzyskać  jaknajlepiej  wa- 
runki napotkane44;  „starają  się  o utrzymanie 
i doskonalenie  swego  gatunku44  (str.  2,  a tak- 
że str.  202).  „ Rodzaj 44  wierzby  autorka  uwa- 
ża za  „podstawowy  gatunek 44  tej  rośliny  (str.  2). 
„Klasyfikacją44  autorka  nazywa  „zebranie 
różnych  zbliżonych  rodzin  roślinnych  w gru- 
py44, tak,  jak  gdyby  pojęcia  rodzaju  i gatun- 
ków (jako  jednostek  od  rodzin  niższych)  do 
klasyfikacji  nie  należały  (str.  4).  „ 1'lasmudio- 
phora  ISnifisicae a autorka  nazywa  „przepu- 
kliną kapusty44,  zamiast  ogólnie  przyjętą 
„kiłą  kapuścianą 44  (str.  6).  „Przetrwalnik44 
autorka  uważa  za  „zarodnik-  (str.  10).  „Od- 
każanie się44  (uwalnianie  się  od  bakterji)  wód 
(rzek)  przypisuje  wyłącznie  działaniu  pro- 
mieni słonecznych,  jak  gdyby  nic  nie  wie-  , 
dząc  o czynnikach  biologicznych,  najważ- 
niejszą odgrywających  rolę  w tej  sprawie 
(6tr.  11).  „W  wodach  siarczanych  siarkowo- 


dór rozkładają  bakterje  przy  pomocy  tlenu 
na  siarkę  i wodę,  a pot.ym  siarkę  na  kwas  siar- 
czany^, tak,  jak  gdyby  siarka  mogła  się  roz- 
kładać! (str.  12).  „Sprzężnice. ..  składają  się 
z jednej  komórki  lub  są  nitkowate44,  tak,  jak 
gdyby  rośliny  te,  będąc  jednokumórkmcemi , 
nie  mogły  być  jednocześnie  nitkoicatemi  (str. 
20).  „Skrętnica  pływa  po  wodzie,  zam.  w wo- 
dzie44  (str.  22).  Pierwotki  „rozmnażają  się 
tylko  za  pomocą  dzielenia44,  a tymczasem  tuż 
obok  podana  ilustracja  (rys.  27)  przedstuwia 
jednocześnie  rozmnażanie  się  tej  rośliny  „ dro- 
gą wytwarzania  się  pływek u (str.  24).  Pojęcie  o 
zarodniku  zagmatwane  zostało  opisem,  poda- 
nym na  str.  26  i 27,  30  i innych.  Na  str.  181 
znalazł  się  obalony  już  obecnie  stary  pogląd 
na  eukaliptusy,  które  jakoby  miały  wła- 
sność „ oczyszczania  powietrza  od  malarycznych 
zarazków “.  W opisie  złożonych  (Compositae), 
pominięty  zostuł  zupełnie  podział  podrodziny 
rurkokwietnych  na  plemiona  rurkowych  i pro- 
mienistych (str.  199  i 200).  Mający  jedno- 
stronne wiechy  owies  nie  należy  do  roślin 
owadopylnych,  jak  to  zrozumieć  można  ze 
str.  204.  K.  Kulwieó. 

Arotówna  M.  1 Grzegorzewska  W.  Podręcz- 
nil;  do  nauki  botaniki.  Część  I.  Wydanie  dru- 
gie, przejrzane  i uzupełnione,  z 353  rysunka- 
mi w tekście.  8-ka,  str.  259.  Warszawa,  1907. 
Wyd.  M.  Arcta.  Cena  rb.  1. 

Pierwsze  wydanie  podręcznika  tego  (z  r. 
1905),  pomimo  jego  licznych  braków,  zostało 
wyczerpane.  Obecnie  posiadamy  już  wyda- 
nie drugie.  Z zadowoleniem  podkreślić  na- 
leży, że  najbardziej  rażące  błędy  i nieścisło- 
ści zostały  w nowym  wydaniu  usunięte.  Po- 
zatym  dokonane  zostały  pewne  zmiany,  które 
naogół  wartość  podręcznika  podnoszą:  w dziale 
anatomji  podany  został  inny  podział  tkanek 
roślinnych;  w orgonografji  większy  położo- 
no nacisk  na  fizjologiczne  znaczenie  narzą- 
dów, na  ich  przystosow  anie  się  do  warunków; 
dział  fizjologji  uzupełniony  został  opisem  no- 
wych doświadczeń.  Skutkiem  tego  objętość 
podręcznika  znacznie  wzrosła  (ze  str.  187  do 
str.  259).  Co  jednakże  największą  nadaje 
wartość  pedagogiczną  podręcznikowi,  to  bar- 
dzo duża  ilość  dobrze  dobranych  ilustracji, 
która  w drugim  wydaniu  wzrosła  do  353 
(z  237  wyd.  I). 

Z dostrzeżonych  nieścisłości  notuję  naj- 
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ważniejsze:  „Jądro .. . znajduje  się  tylko  w ko-  i 
morce  żywej"  (str.  28).  A tymczasem,  jak 
wiadomo,  najdokładniej  rozpoznać  można 
budowę  tego  jądra  tyłku  w komórkach  utrwa- 
lonych (t  j.  martwych).  Przy  opisie  karjo- 
kinetyczuego  podziału  komórki  autorka  od- 
różnia n(lólu  i „górę"  komórki,  tak,  jak  gdy- 
by w rzeczywistości  (niema  ilustracji),  „stro-  ! 
ny"  komórek  wogóle  były  zróżnicowane  na 
dolne  i górne  (str.  33).  W opisie  tkanek  (na 
str.  44  i 50)  odróżnienie  naskórka,  nadskórka, 
nabłonku  przedstawione  zostało  niedokładnie. 
Na  str.  93  niesłusznie  autorka  warstwę  dre- 
wna przyrostu  wiosennego  nazywa  zewnętrz- 
ną, jesiennego  zaś  wewnętrzną;  zrozumialszym 
byłoby  określenie  wręcz  odwrotne. 

K.  Kulwieć. 

Zapałowicz  Hugo.  Krytyczny  przegląd  ro- 
ślinności (łalicji.  Tom  II.  8-ka,  str.  311.  Kra- 
ków, 1908  Wydawnictwo  Akademji  Umiejęt- 
ności. Cena  kor.  6. 

Cenne  to  dla  florystyki  naszej  wydawnic- 
two podaje  w przeglądzie  krytycznym  nie- 
tylko  wykazy  materjałów  zielnikowych,  na- 
gromadzonych w Galicji,  lecz  zebranych 
i w innych  dzielnicach  Polski.  Uwzględnia 
nietylko  gatunki  z ich  zaciągami,  lecz  i od- 
notowane odmiany.  Obecny  tom  obejmuje 
kilka  rzędów  dwuliściennych  w-olnopłatko- 
wych  (tom  pierwszy  zawierał  bezkwiatowe 
i jednoliścienne),  mianowicie  następujące  ro- 
dziny: brzozowate  (Betulaceae),  wierzbowate 
(Salicaceae),  miseczkowate  (Copuliferae),  orze- 
chowate  (Junglandaceae),  pokrzywowate  ((Jr- 
ticaceae),  morwowate  (Moraceae),  wiązowate 
(Ulmaceae),  rdestowate  (Polygonaceae),  ko- 
morowate  (Chenopodiaceae),  amarantowate 
(Amaranthaceae),  jaworowate  (Platanaceae) 
i jaskrowate  (Rannnculaceae). 

K.  Kulwieć. 

Etnografa. 

Kwartalnik  etnografiozny  „Lud."  Organ  To- 
warzystwa Ludoznawczego.  Założony  przez 
Antoniego  Kalinę,  pod  redakcją  Szymona  Ma- 
tusiaka.  8-ka,  str.  407.  Lwów,  1908.  Nakł. 
Tow.  Ludoznawczego.  Cena  rocznika  10  koron. 

Od  śmierci  profesora  Kaliny  „Lud“  co  ro- 
ku zmieniał  kierownika:  naprzód  prof.  Kal- 
lenbach, potym  prof.  Bruchnalski,  wreszcie 


p.  Matusiak.  Tom  obecny  jest  dziełem  p. 
Matusiaka,  jego  prawdziwą  zasługą.  Pp.  Kal- 
lenbach i Bruchnalski  oddawali  „Ludowi" 
cząstkę  swego  czasu,  ograniczając  się  na 
pracy  redaktorskiej;  p.  Matusiak  natomiast 
całą  duszą  oddał  się  pismu,  jest  nietylko  je- 
go redaktorem,  ale  i najwybitniejszym  współ- 
pracownikiem, autorem  największej  ilości 
rozpraw,  notat  i sprawozdań.  Oby  „Lud“ 
w rękach  nowego  kierownika  jaknajdłnżej 
się  utrzymał  i jaknajpomyślniej  się  rozwi- 
jał! Treść  rocznika  bardzo  bogata:  p.  Matu- 
siak zamieścił  parę  artykułów  o mitologji 
słowiańskiej,  dr.  Janik  pisze  o zbytku  w u- 
tworach  Reja,  p.  Pracki  o gwarze  śle6iń- 
skiej,  p.  Kleiner  o śladach  animizmu  w po- 
równaniach ludowych,  p.  Ekkert  o węgier- 
skich meiodjach  w naszej  pieśni,  p.  Treter 
o szopkach  monachijskich,  — dalej  bardzo 
wiele  materjałów  i poszukiwań,  — w końcu 
sprawozdania,  śród  których  wyróżnia  się 
szerokie  omówienie  książki  Żmigrodzkiego 
przez  profesora  Łosia.  Tak  tedy  redakcja 
uczyniła  wszystko,  aby  tradycję  „Ludu"  u- 
trzymać,  pismo  urozmaicić,  wzbogacić,  pod- 
nieść. Reszta  zadania  należy  do  społeczeń- 
stwa: uczonym  i zbieraczom  przystoi  imać 
się  współpracownictwa,  a wszystkim,  rozu- 
miejącym znaczenie  pracy  ludoznawczej,  na- 
leży kwartalnik  zaabonować,  czytać  i rozpo- 
wszechniać. Wszak  to  przecież— powtarzamy, 
jak  lat  poprzednich  — jedyne  nasze  czasopi- 
smo etnograficzne;  jakiż  byłby  wstyd,  gdy- 
byśmy mu  zgotowali  los  nieboszczki  „Wi- 
sły" ! Tadeusz  Smoleński. 

Historja  literatury. 

Estreicher  K.  Bibliografia  Boiska.  Tom 
XXIII.  (Zeszyt  I:  Lit.  N— OK).  8-ka,  str.  312. 
Kraków,  1909.  Cena  kor.  15. 

Ostatni  tom,  jaki  ś.  p.  Estreicher  za  życia 
wydał,  był  22-gi  całego  zbioru,  a 11  szcze- 
gółowej, alfabetycznej  bibljografji  dawnej, 
obejmujący7  literę  M,  str.  673  (i  dodatków 
str.  XVII).  Że  śmierć  sędziwego  pracowni- 
ka nie  osierociła  dzieła,  tego  dowodem  ze- 
szyt, co  świeżo  prasę  opuścił;  syn,  prof.  Sta- 
nisław Estreicher,  pomocnik  ojca  za  życia, 
wydawnictwo  (ukończone  w rękopisie)  dalej 
prowadzić  będzie.  W nowym  zeszycie  uzna- 
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jemy  i podziwiamy,  jak  w dawniejszych, 
olbrzymią  pracę:  owo  wyłnszczanie  przed- 
miotów; wyliczanie  nawet  artykułów  drob- 
nych czy  wierszy  zbioru  każdego;  owe  krót- 
kie a jędrne  charakterystyki;  bogactwo  od- 
83' łączy  (np.  pod  Nauki,  Nowiny  i t.  d.).  Za- 
miast samych  tytułów,  otrzymujemy  nieraz 
całe,  wyczerpujące  rozprawy  bibljograticzne 
i każdemu  badaczowi  pracę  odtąd  nadzwy- 
czaj ułatwiono,  boć  zaznaczono  przy  każdym 
panegiryku,  kazaniu  i t.  d.,  czy  co  ciekaw-  1 
szego  zawiera.  Więc  zuajdzie  np.  folklory- 
sta książkę  (Nowakowskiego  Kolędę  Du- 
chowną i t.  d.  z r.  1753),  gdzie  na  str.  106  — 
143  wymieniouo  „129  zabobonów,  bardzo  cie- 
kawych do  historji  przesądów  u nas“,  źró- 
dło więc  niemal  o półtora  wieku  starsze 
od  tych,  jakimi  się  folkloryści  zadowalają. 
Co  w Niesiołowskiego  mieszaninie  pociesznej, 
co  w kalendarzach  Niewieskiego  zawarte, 
i t.  d.,  i t.  d.,  wszystko  wyliczono;  wyjątko- 
wo tylko  dawna  jakaś  broszura  bez  uwag 
została,  np.  „Obietnice,  figury,  proroctwa  o 
Chrystusie4*,  druk  Wierzbięty,  dziś  unikat 
Zamoyskich;  zwykle  są  obszerne  z każdej 
wypisy  (por.  np.  „Obronę  przeciw  procesowi 
konfederacjoj44,  wydrukowaną  jednak  nie 
1574,  lecz  1594  r.,  skoro  ze  Skargą  wojuje. 
Każda  stronica  nastręcza  wiele  ciekawych  [ 
uwag,  czy  wiadomości  dla  historyka,  gienea- 
loga,  przedewszystkim  zaś  dla  historyka  li- 
teratury; sama  bibljografja,  t.  j.  wymienie- 
nie nowszej  literatury  o autorach  i dziełach, 
wzorowo  opracowana,  sięga  do  1907  r.  Przy 
zachowanin  i nadal  tego  samego  tempa,  w ja- 
kim tomy  w ostatnich  latach  się  pojawiały, 
możem3r  dziś  już  na  rychłe  stosunkowo  ukoń- 
czenie dzieła-olbrzyma,  skarbnicy  niewyczer- 
panej całej  dawnej  literatury,  z pewnością 
liczyć:  z każdym  nowym  tomem  rośnie  tyl- 
ko znaczenie  całości;  drobne  usterki  czytel- 
nik z łatwością  sam  poprawi. 

A.  Bruckner. 

Jougan  Alojzy,  k8  dr.  X Prymas  Woro- 
nicz. Monografja.  8-ka;  tom  I,  str.  235,  tom  II, 
str.  239.  Lwów,  1908.  Seyfarth  i Czajkowski. 
Cena  cz.  I/ll  rb.  3. 

Niezmiernie  ubogą  literaturę  krytyczną  o 
Woroniczu  wzbogacił  ks.  Jougan  dwutomo- 
wą biograf  ją,  której  zadaniem  było,  jak  mó- 


wi autor  (I,  6)  „przedstawić  w chronologicz- 
nym porządku,  na  tle  stosunków  spółcze- 
snych,  całokształt  biografji  Woronicza  i jego 
wszechstronnej  działalności  publicznej,... 
uwydatnić  jego  twórczość  poetycką  i lite- 
racką, a głównie  i szczegółowo  homiletycz- 
ną, podać  gienezę  i ocenić  wszelką  katego- 
rję  jego  utworów  kaznodziejskich44.  Z tego 
zadania  wywiązał  się  ks.  Jougan,  na  ogół 
biorąc,  dobrze,  chociaż — nie  bez  kilku  waż- 
nych zastrzeżeń.  Co  do  biografji,  opowie- 
dział ją  autor  szczegółowo,  sprostował  nie- 
które daty  i szczegóły,  omówił  cały  szereg 
nieznanych  dotychczas,  a ściśle  z działalno- 
ścią publiczną  Woronicza  związauych  pism 
(memorjałów,  odezw,  listów  pasterskich  i in  ); 
ale  „tło  stosunków  spółczesnych44  skreślił 
niezmiernie  blado  i niewystarczająco.  Roz- 
biór działalności  poetyckiej  jest  nadto  po- 
bieżny’; niektóre  utwory  (np.  „Emilka44,  „Zja- 
wienie Emilki44)  zbyte  krótką  wzmianką; 
najlepiej  stosunkowo  wypadł  rozbiór  „Świą- 
tyni Sybilli44,  w której  się  autor  (wbrew  po- 
glądowi K.  Jareckiego)  nie  dopatruje  „ani 
cienia  podobieństwa  do  jakichkolwiek  idei 
mesjanistycznych44;  „niema  tu  — czytamy  da- 
lej—nic  mistycznego,  mglistego,  tajemnicze- 
go; niema  ni  Hioba  narodów,  ni  Polski  Chry- 
stusowej; niema  przygrywek  męczeństwa 
kalwaryjskiego,  ani  śladu  wyjątkowego  sta- 
nowiska polskiego  narodu,  jako  wybranego 
w dziejach  świata  wolą  samej  Opatrzności, 
niema . . . żadnego  osobliwszego  posłannictwa 
bądź  w przyszłości  narodowej  słowiańskiej, 
bądź  w ogólno-światowej44  (I,  65).  Z poglą- 
dem tym  trudno  się  nie  zgodzić.  Przeszło 
połowę  dzieła  swego  (cały  tom  drugi)  po- 
święcił autor  rozbiorowi  działalności  kazno- 
dziejskiej Woronicza:  sporządził  bibljografję 
jego  utworów  homiletycznych,  zanalizował 
szczegółowo  jego  nauki  parafjalne,  kazania 
przygodne,  mowy  pogrzebowe,  homilje  i li- 
sty pusterskie;  uwydatnił  przymioty  kraso- 
mówcze i wogóle  znamiona  stylu  kazań.  Te- 
raz dopiero,  na  podstawie  pracy  ks.  Jouga- 
na,  możemy  utworzyć  6obie  dokładne  poję- 
cie o Woroniczu,  jako  o kaznodziei.  Czego 
natomiast  niema  w monografji  zupełnie,  to 
ogólnej  charakterystyki  Woronicza:  zazna- 
cza wprawdzie  autor  różne  rysy  jego  indy 
widualności  i główne  cechy  jego  działalno-? 
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ści,  ale  ich  w jedną  całość  nie  skupił.  Do 
tego  rysy  te  są  czasem,  tak,  jak  je  zazna- 
czył autor,  z sobą  sprzeczne.  Dowiadujemy 
się  np.,  że  Woronicz  był  „bystrym  statystą" 
i „trzeźwym  mężem  stanu*  (I,  147);  pomi- 
mo, że  „w  rzeczach  polityki  był  zawsze  dy- 
letantem, jeśli  nawet  nie  krótkowidzem44 
(I,  151)1!  Poezje  Woronicza  posiadają  „urok 
słów,  którego  on  był  mistrzem"  (I,  74);  „mi- 
strzem" był  także  w „czystości  i piękności 
języka44  (II,  26);  „wspaniale"  opiewał  w poe- 
zji miłość  ojczyzny  (II,  48);  jako  kaznodzieja, 
wznosił  się  czasem  na  wyżyny  Bossueta  (II, 
87), — ale  z tym  wszystkim  „niewiele  znaleźć 
można  w krasomówczych  zwrotach  Woroni- 
cza żywiołu  malowniczego  i polotu  prawdzi- 
wie poetyckiego; . . . wielkiego  talentu,  praw- 
dziwego natchnienia,  wyższego  namaszczenia 
dopatrzyć  się  trudno41  (II,  198);  miał  „bogatą 
wyobraźnię",  ale  ją  „podniecał  zazwyczaj 
w sposób  sztuczny44  (II,  198)1!  Już  to  wo- 
góle  na  syntezę  autor  zdobyć  się  nie  po- 
trafi. Dzięki  jednak  sumiennej  analizie  kazań 
Woronicza,  monografja  posiada  rzetelną 
wartość.  Jgn.  Chrzanowski. 

Norwid  Cyprjan  Kamil.  Odczytu  o Juliuszu 
Słowackim  w sześciu  publicznych  posiedzeniach 
(z  dodatkiem  rozbioru  „Balladyny").  Wydanie 
wtóre,  niezmienione.  (Książnica  naukowa  i ar- 
tystyczna). 8 ka,  str.  118.  Kraków,  1909.  O. 
Óebethner  i Sp.  Warszawa,  Oebethner  i Wolff. 
Cena  rb.  1. 

Toż  samo,  jako  „Wydawnictwo  Sfinksa", 
z portretem  Norwida.  8-ka,  str.  VIII  i 72.  War- 
szawa, 1909.  Cena  kop.  60. 

Rosnące  powoli,  ale  ciągle,  zajęcie  się  po- 
stacią i utworami  Norwida,  wywołało  jedno- 
czesne pojawienio  się  dwu  przedruków  wy- 
danej w Paryżu  r.  1861,  rzadkiej  dziś  i za- 
pomnianej książeczki,  mieszczącej  wygłoszo- 
ne w r.  1860  odczyty  o Słowackinl.  Spraw- 
dza się  przewidywanie  poety,  iż  „Syn  minie 
pismo,  lecz  ty  spomnisz,  wnuku44.  Dziś  do- 
piero zaczynamy  rozumieć  to,  co  współcze- 
snym wydawało  się  dziwactwem,  niedorzecz- 
nością, co  wywoływało  łatwe  koncepty  i szy- 
dercze uwagi  Gaszyńskiego,  Siemieńskiego, 
Andrzeja  Koźmiana.  Odczyty  o Słowackim 
przedstawiają  dla  dzisiejszego  czytelnika 
więcej  trudności  w zrozumieniu,  niż  poezje. 
Wnosząc  z tytułu,  oczekujemy  oceny  gie- 


niuszu  i utworów  śpiewaka  „Anhellego44- 
i „Króla  Ducha44,  znajdujemy  zaś  mnóstwo 
światełek,  rozjaśniających  nam  wnętrze  du- 
szy krytyka,  na  co  zwrócił  uwagę  Jellenta 
w swym  „Szkicu  Syntezy44.  Charakterysty- 
ka „Beniowskiego"  i „Króla  Ducha44,  jako 
ocena  krytyczna,  odtwarzanie  stanu  duchow- 
nego twórcy  jest  nietrafną,  mylną,  ale  za  to 
odsłania  nam  pewne  rysy  duszy  krytyka, 
który  gniewa  się,  iż  „książka  rymów  o róż- 
nych wielkich  boleściach , nazwana  „Beniow- 
skim44, za  poetyczny  a urwany  romans  ucho- 
dzi,44 który  w słowach  „Króla  Ducha":  „Aż 
się  pokaże  Bóg  w niebiosach  blady44,  widzi 
przeciwstawienie  Chrystusa,  „Boga  umęczo- 
nego, w chwili  śmierci  i zwycięstwa  swego 
na  ziemi — Iwanowi  Groźnemu44  („Ja"  azja- 
tyckie i „nie  Ja"  chrześcijańskie).  Na  za- 
kończenie, na  zachętę  i przestrogę  dla  tych, 
których  by  napotkane  niejasności  zniechęcały 
do  odczytania  uważnego  tej  ciekawej  i bo- 
gatej w myśli  nowe  książeczki,  przytoczę  tu 
uwagi  krytyka,  zwrócone  ku  czytelnikom: 
„Czytanie  autora  zależy  na  wyczytaniu  zeń 
tego,  co  on  tworzył,  więcej  tym,  co  pracą, 
wieków  na  tym  urosło.  Jest  to  cień,  który 
z łona  najnieskończeniej  wyższej  prawdy 
upada  na  literatury,  popiera  (mylnie  wy  dru- 
kowano tu:  „papier44)  i świadczy  albowiem, 
że  po  za  słowami  naszymi  jest  jeszcze  ży- 
wot Słowa...  Słowa  autorów  mają  nietylko 
ten  urok,  tę  moc  i tę  dzielność,  którą  my 
im  dać  usiłujemy  lub  umiemy,  ale  mają  one 
jeszcze  urok  i moc  żywota  słowa  (t.  j.  du- 
cha, który  w nich  znalazł  swój  wyraz);  czy- 
tać więc  nie  każdy  umie,  bo  czytelnik  po- 
winien współpracować,  a czytanie,  im  wyż- 
szych rzeczy,  tym  indywidualniejsze  jest... 
Książki  to  drabiny  do  Olimpu,  drabiny,  po 
których  nikt  nie  chodzi.  Wcale  się  więc  nie 
wstydzę,  że  mówię,  jak  drugi  Omar:  popalić 
księgi...  ale  sercem..."  Kończąc  ciąg  tych 
głębokich  myśli  o czytaniu  i mowie,  jako 
wyrazie  myśli,  przypomina,  że  słowa  nasze 
„nietylko  że  nas  wyrażają,  ale  nas  sądzą44. 

Na  czele  tej  książki,  jak  i większej  części 
utworów  Norwida,  pomieścićby  można  ostrze- 
żenie, jakim  poprzedził  Słowacki  drugi  rap- 
sod „Króla  Ducha44:  „Trudu  doznasz,  czyta- 
jąc niniejsze  poema,  a walkę  będziesz  mu- 
siał odbyć,  duchu  czytelnika  z duchem  poe- 
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ty...  Jeśliś  leniwy,  dzieło  odrzucisz. ..“  Trud 
jednak,  jakim  okupić  musi  czytelnik  pism 
Norwida  ujęcie  ukrytych  w nich  myśli 
i uczuć,  nie  będzie  bezowocnym.  Nawiąza- 
nie bliższych  stosunków  z tak  piękną  mo- 
ralnie, bogatą  w uzdolnienia,  a kryjącą  swe 
skarby  i cierpienia  duszą,  może  na  nas  od- 
działać jedynie  uszlachetniająco  i pokrze- 
piająco. Br.  Chlebowski. 

Norwid  Cyprjan.  Wybór  Poezji.  Zebrał 
i objaśnieniami  zaopatrzy!  Roman  Zrębowicz.  j 
Okładka  według  akwaforty  C.  Norwida.  Por- 
tret według  akwareli  Fr.  Siedleckiego.  8-ka,  i 
str.  VIII  i 168.  Lwów.  1908.  Nakładem  Księ- 
garni Polskiej  B.  Połonieckiego.  Warszawa, 
E.  Wende  i S-ka  (T.  Hiż  i A.  Turkui).  Cepa 
rb.  1 .20. 

Ciekawym,  choć  nie  nowym,  bo  w każdej 
literaturze  powtarzającym  się  zjawiskiem, 
jest  odsłonięcie  się,  w ćwierć  wieku  po  zgo- 
nie dopiero,  niedostrzeganego  w ciągu  dłu- 
goletniego tułaczego  żywota,  bogactwa  du- 
chowych uzdolnień  myśliciela  i artysty  nie- 
zwykłego, człowieka  niepospolitego,  jakim 
był  Cyprjan  Norwid.  Umysłowość  nasza 
pierwej  musiała  przeniknąć  nie  łatwo  do- 
stępne dla  niej  dziedziny  wzlotów  orlich 
Mickiewicza,  światów  wyobraźni  Słowackie- 
go, wizji  Krasińskiego,  by,  zapoznawszy  się 
ze  szlakami  wędrówek  gienialnych  a tak  od- 
rębnych duchów,  pociągających  potęgą,  bla- 
skiem i bogactwem  twórczości,  dostrzedz 
czekającą  z dumnym  spokojem  na  swą  kolej 
piękną,  niezwykłą,  milczącą  duszę  Norwida. 
Nie  odsłoni  on  nam  jej  i nie  wypowie  z peł- 
nią i szczerością  Mickiewicza  lub  Słowac- 
kiego, ni  wyda  za  przykładem  Krasińskiego 
cierpień  swych,  ni  potęgi  twórczej  na  „mar- 
ną rozkosz"  czytelnikom.  Milczeniem  swoim 
tak  wymownym,  giestem  niedostrzegalnym, 
intonacją,  półsłowem  przemawia  ou  do  tych 
jedynie,  którzy  zdolni  są  rozumieć  taką 
mowę. 

Przy  sw.ej  prostocie  ma  dumny  wstręt  do 
pospolitości  i ubitych  dróg.  Z wyrzeczeniem 
się  wszelkich  ludzkich  ambicji,  z rezygnacją 
myśliciela  - chrześcijanina,  uznającego  ko- 
nieczność cierpienia,  łączy  on  wysokie  po- 
czucie godności  swej,  dumy  ze  swego  czło- 
wieczeństwa, a może  i nadczłowieczeństwa, 
znajdującej  wymowny  wyraz  w milczeniu, 


które  jest  dla  niego,  wbrew  Konradowym 
pragnieniom,  znamieniem  boskości  („Mil- 
czysz—więc  Jesteś!").  Dla  dusz,  znużonych 
walką  i jarmarkiem  życia,  zrażonych  prze- 
sadą, nieszczerością  niezliczonych  wyznań, 
wezwań  i wyzwań,  wylewających  się  kaska- 
dami niewyczerpanego  egotyzmu,  wybucha- 
jących fajerwerkami  rywalizacji  artystycz- 
nej, Norwid,  swoim  milczeniem,  szeptem 
swej  rezygnacji,  skargą  swej  tłumionej  iro- 
nji,  polotem  swej  w nieskończoność  i głębie 
ducha  sięgającej  myśli,  będzie  zawsze  pocią- 
gającym towarzyszem,  tłumaczem  stanów 
uczuciowych,  dziś  częstszych  zapewne  niż 
dawniej,  a tak  rzadko  znajdujących  swe 
wierne  odbicie  w poezji,  prędzej  w'  muzyce, 
nadającej  się  daleko  więcej  do  wysnuwania 
takich  pieśni  bez  słów,  skarg,  kryjących 
przyczyny  i treść  cierpień  w głębiach  tonów 
uczuciowych.  Piękna,  pociągająca  tak  i pod- 
nosząca swoją  siłą  moralną  i niezwykłością 
a świeżością  artyzmu,  dusza  poety  powoli 
zdobywa  sobie  coraz  szersze  koło  przyjaciół 
pośmiertnych,  zbierających  i ogłaszających 
rozproszone  po  niedostępnych  dziś  roczni- 
kach czasopism  i kryjące  się  w rękopisach 
utwory  i listy.  Dla  uprzystępnienia  szer- 
szym kołom  tych  utworów,  dokonał  jeden 
z tych  przyjaciół  pozgonnych,  p.  li.  Zrębo- 
wicz,  wyboru  drobniejszych  utworów  pięk- 
nych, a względnie  najprzystępniejszych  dla 
ogółu,  liryk  przeważnie.  Obejmują  one  30- 
letni  przeciąg  twórczości  Norwida  (1840— 
1870),  rozdzielony  na  okresy:  "warszawski, 
wędrówek  tułaczych,  paryski  pierwszy,  ame- 
rykański, drugi  paryski.  Do  każdego  z utwo- 
rów, czy  też  urywków  dodał  objaśnienia 
autora  i własne,  wskazujące  pierwodruki, 
rozświetlające  gienezę  i zasadniczą  ideę  u- 
tworu.  Szkoda  wielka,  iż  ze  względu  na 
szczupłe  ramy  książki,  zakreślone  przez  wy- 
dawców, musiał  p.  Zrębowicz  usunąć  przy- 
gotowany już  a bardzo  potrzebny  dla  więk- 
szości czytelników,  wstęp  krytyczny,  bez 
którego  trudno  sobie  wytworzyć  pojęcie  o 
całokształcie  twórczości  poety  i związku  u- 
tworów  z kolejami  i warunkami  jego  ży- 
wota. Te  same  przyczyny,  które  nie  po- 
zwoliły rozszerzyć  książki  owym  wstępem, 
zniewoliły  widocznie  p.  Zrębowicza  do  po- 
minięcia w wyborze  większych  utworów: 
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dramatów,  świeżo  wydanej  „Assunty11  i ogra- 
niczenia się  na  drobnym  urywka  z „Prome- 
tidionau.  Mimo  to  i ten  wybór  mniejszych 
utworów  i urywków  może  zapoznać  nas 
z tak  niezwykłą  a pociągającą  i piękną  du-  I 
szą,  przemawiającą  tak  silnie,  nie  tyle  tym, 
co  wciela  w słowa,  ile,  wymowniejszym  nad 
wyrazy,  swoim  heroicznym  milczeniem. 

Br.  Chlebowski. 

Historja . 

Hahn  Wiktor,  dr.  Karol  Libelt  we  Lwowie  j 
w roku  1869.  Wspomnienie  w setną  rocznicę 
urodzin.  (Z  portretem).  8-ka,  str.  40.  Lwów, 
1907.  Nakładem  księgarni  Maniszewskiego  | 
i Meinharta.  Warszawa,  Wende  i Sp.  Cena  j 
kop.  30. 

Autor  wyszperał  z kronik  roku  1869  opisy 
uroczystego  przyjęcia,  jakiego  doznał  we 
Lwowie  wielki  Libelt,  ów  mąż,  którego 
wówczas  w najświetniejszej  mowie  sławił 
rabin  Loewenstein  za  to,  że  przyczynił  się  on 
do  podniesienia  każdej  z pięciu  głównych  ! 
potęg,  tworzących  siłę  społeczeństw  ludz- 
kich, a mianowicie:  oręża,  pióra,  wolnego  ; 
słowa,  ducha  poświęcenia  i nadziei. 

W mowach  Libelta,  które  autor  wyciąga 
z zapomnienia,  uderzają  dwa  ustępy.  W je-  ! 
dnym  z nich  filozof  nasz  wykazuje  bystrość  | 
poglądów  społecznych,  mówiąc:  „...Dziś  I 

trzeba  wyrobić  bogactwo  narodowe,  a to 
wyrabia  Rię  nie  rolnictwem  tylko,  ale  i prze- 
mysłem, handlem  i rękodziełem.  Polska  tego 
nie  miała.  Gdy  trzysta  tysięcy  szlachty  wy- 
starczało na  obronę  kraju,  cieszyła  się  ona 
prawami  i swobodami,  ale  nie  poiniarkowała 
się,  że  przyjdzie  czas,  gdy  to  będzie  za  mało,  ! 
gdy  trzysta  tysięcy  szlachty  na  obronę  Pol- 
ski nie  wystarczy.  W tym  przyczyna  upad- 
ku. Otóż  zadauiem  dziś  naszym  wyrobić  bo- 
gactwo narodowe,  a nie  wyróżniać  się,  jako 
stan  średni.  Bogactwo  to  wyrobi  się  pod- 
niesieniem przemysłu,  handlu  i rękodzieł11.  j 
A tak  ciągnął  dalej:  „Ale  przedewszystkim 
trzeba  wyrobić  harmonję  w narodzie.  Jak 
tęcza  z siedmiu  składa  się  promieni,  tak 
jedność  narodowa,  rozszczepiona  na  różne  ro- 
dzaje zatrudnień,  z których  każde  innym, 
jasnym  błyszczy  światłem,  ale  które  w da- 
nej chwili  łączyć  można  w jeden  biały,  ja- 
sny promień.  Tu  widzę  te  różne  kolory,  te 


piękne  barwy.  Widzę,  że  przekonaliśmy  się, 
iż  największym  zaszczytem  — nie  zwać  się 
mieszczaninem,  szlachcicem,  kmieciem,  ale 
zwać  się  Polakiem;  jak  Rzymianie  niegdyś 
z dumą  wymawiali:  Romanus  sum,  tak  niech 
nazwa  narodowa  uważaną  będzie  jako  naj- 
wyższy zaszczyt.  Godnie  tę  nazwę  trzeba 
rozprzestrzeniać  wobec  obcych  i upominać 
się  o krzywdę,  imieuiowi  polskiemu  wyrzą- 
dzoną jakby  o swoją...1*  (34).  W innej  mo- 
wie tak  znów  głosił  ten  godny  prezes  Koła 
polskiego  w sejmie  berlińskim:  „...Wiara 
nie  powinna  wyradzać  się  w fanatyzm.  Ona 
winna  być  ogniem,  w którego  świetle  roz- 
wijało i wyjaśniałoby  się  wszystko.  Fana- 
tyzm, to  pożar  niszczący— fanatyzm  politycz- 
ny, tak  jak  religijny,  wszystko,  co  nie  z nim 
idzie,  uważa  za  herezję  i jako  taką  tępi,  aż 
w końcu,  w łonie  swym  wynajdując  herezję, 
samby  się  pożarł  i wytępił.  Tolerancja  jest 
konsekwencją  zasady  demokratycznej;  nie 
rozumię  jej  jednak  jako  obojętność,  jako 
brak  odwagi  cywilnej  w bronieniu  zasad, 
ale  uważam  jako  uszanowanie  zasad  innych 
osób.  Odłączyć  trzeba  osobę  od  wyobrażeń 
i czynów.  Czyn  można  potępiać,  zdanie  za- 
czepiać, osoby  tykać  nie  godzi  się  — bo  to 
prześladowanie!  Tym  starałem  się  kierować 
w czynie  i słowie  i myśli.  Walczyłem  prze- 
ciw zasadom,  gdy  trzeba  było,  ale  nie  potę- 
piałem niczego  z tego  tydko  powodu,  że  ono 
nie  wyszło  z mego  obozu.  U ważałem  wszyst- 
kich jako  dzieci  jednej  matki— wyrozumieć 
się  starałem  zdania  innych,  a choć  nie  po- 
dzielałem zdań  tych,  choć  środki  ganiłem  — 
zawsze  jednak  uznawałem,  że  u wszystkich 
cel  jeden:  Polska!  a choć  cel  nie  uświęca 
środków,  zawsze  zasłaniać  on  winien  od  po- 
tępienia. I tym  to  w obozach  przeciwnych 
choć  nie  zyskałem  przyjaźni,  bo  starać  się 
o nią  byłoby  obłudą — zyskałem  jednak  po- 
szanowanie i zaufanie  i tak  niejeden  szko- 
puł dał  się  ominąć,  który  byłby  bardzo  szko- 
dliwym . . .“  (27).  Słowa  te  brzmią  w pełnej 
sile  i dla  naszego  pokolenia. 

Dr.  /.  Halperu. 

Dąbrowski  J.  Dzieje  Polski  w streszczeniu 
z 12  mapami.  8-ka,  str.  VIII + 468.  Warszawa, 
1907.  Wydawnictwo  M.  Arcta.  Cena  rb.  1.80. 

Autor  w swym  podręczniku  zarzuca  przy- 
jęty powszechnie  dotąd  system  podziała  hi- 
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storji  na  okresy,  grupując  fakty  według  ich 
pokrewieństwa  w rozdziały,  stanowiące  pe- 
wną całość,  a związane  jednocześnie  tre- 
ścią z innymi.  We  wstępie  zapoznaje  czy- 
telnika z warunkami  życia  i stosunkami  po- 
litycznymi Słowian,  a następnie  daje  obraz 
monarchji  Chrobrego,  jej  urządzeń  społecz- 
nych i ekonomicznych,  aby  uwydatnić  tym 
lepiej  zmiany  w rozwoju  kulturalnym  i eko- 
nomicznym, zarówno  w Polsce  dzielnicowej 
jak  i w epoce  Jagiellońskiej.  Znajdujemy  tam 
obraz  dokładny  burz,  wynikających  z wszech- 
władzy szlachty,  doprowadzającej  do  zupeł- 
nego rozprzężenia  spraw  wewnętrznych  pań- 
stwa w wieku  XVII  i XVIII.  Dużo  miej- 
sca poświęca  autor  życiu  samodzielnemu  na- 
szego narodu  w ostatnich  dziesiątkach  lat; 
dzieje  Polski  porozbiorowej  traktuje  łącznie 
w 3 zaborach,  lecz  bardzo  nierównomiernie, 
co  w podręczniku  jest  poważną  wadą.  Dzieje 
Polski  Hutor  doprowadza  do  ostatnich  czasów, 
szczegółowo  zaznajamiając  czytelnika  z na- 
strojem społeczeństwa,  z wypadkami  r.  1863 
i z okresem  po  powstaniu,  kiedy  naród  pol- 
ski, przybity  niepowodzeniami  w walce  o zdo- 
bycie państwowości,  całą  swą  energję  zwra- 
ca w kierunku  wzmocnienia  sił  narodowych 
i materjalnych,  co  też  osiąga.  Pod  wzglę- 
dem językowym  spotykam  się  z usterkami: 
.cesarz  przedstawił  pretensje  na  zdobycze 
polskie-,  lub  „Halicza  Węgry  zaciekle  bro- 
nili, niemal  bez  oporuw.  Przytym  daje  się 
uczuwaó  brak  danych  o stopniu  kultury,  re- 
ligji  Litwy  i jej  urządzeń  społecznych  przed 
połączeniem  się  z Polską,  co  pociąga  za  so- 
bą to,  że  trudno  ocenić  wpływ  kultury  pol- 
skiej na  ziemię  litewską. 

Ogólnie  biorąc,  „Dzieje  Polski*4  mogą  od- 
dać poważne  usługi  zarówno  nauczycielowi 
przy  wykładzie,  jak  i samoukom. 

K.  Kalkstein- Leirandoicska. 

Skałkowski  A-  M.  O cześć  imienia  polskiego.  I 

Opowiadania  i materjały  historyczne.  8ka, 
str.  485.  Lwów,  1908.  Nakładem  Towarzystwa 
wydawniczego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 
Cena  rb.  2.40. 

Że  każdy  autor  ma  prawo  zatytułować 
swoje  dzieło,  jak  mu  się  podobać  będzie, 
to  rzecz  znana,  — ale  zazwyczaj  w tytule 
mieści  się  treść  książki  i do  tego  przyzwy- 
czajony jest  czytelnik.  Czternaście  roz- 


praw treści  historycznej  złożyło  się  na  książ- 
kę, z której  sprawę  zdajemy,  a trzynaście 
z nich  należy  ściśle  do  dziejów  Księstwa 
Warszawskiego,  którego  mieszkańcom  na  za- 
sadzie umowy  Tylżyckiej  z r.  1807  i Peters- 
burskiej z r.  1809  nie  wolno  było  walczyć 
ani  piórem,  ani  orężem  „o  cześć  imienia  pol- 
skiego**, gdyż  sam  wyraz  „Polak**,  „Polska** 
został  wymazany,  bo  tak  postanowili  silni 
tego  świata.  Walczyli  przeto  nasi  pradzia- 
dowie o cześć  Francji,  o sławę  króla  Saskie- 
go, wreszcie  o sławę  Księstwa,  lecz  nie  o 
cześć  imienia  polskiego.  Stąd  wnoszę,  że  ty- 
tuł książki  nie  odpowiada  treści,  chociaż  jest 
tak  wymowny;  że  są  to  raczej  szkice  i opra- 
cowania historyczne,  odnoszące  się  do  dzie- 
jów Księstwa  Warszawskiego. 

Dwie  rozprawy:  „Biskup  Sołtyk**  i „Koł- 
łątaj i jakobini  w Polsce**  są  recenzjami 
dzieł  Rudnickiego  i Tokarza,  uzupełnione 
dokumentami  nieznanymi,  lub  niezużytkowa- 
nymi  przez  wzmiankowanych  autorów. 

I trzecia  rozprawa  p.  t.  „19. X.  1813“  jest 
uzupełnieniem  znanej  książki  prof.  Askena- 
zego  o księciu  Józefie  Poniatowskim.  Po- 
nieważ prof.  Askenazy  „najdobitniej  i naj- 
piękniej wyraża  dziejową  zasługę  tego  naj- 
pierwszego . . . obywatela...  ale  szczegółowo 
zgonu  nie  opowiada**  — przeto  autor  podaje 
owe  szczegóły,  zaczerpnięte  z „Koresponden- 
ta Warszawskiego**  z r.  1813  i z listu  Mi- 
chałowskiego do  Mokronowskiego. 

„Pogląd  Napoleona  na  sprawę  polską  w r. 
1809“  można  również  podać  za  pogląd  Ale-  . 
ksandra  I na  sprawę  w tymże  r.  1809,  i bę- 
dziemy w zupełnym  porządku.  Vandal 
w znanym  dziele:  „Napoleon  et  Alesandre  1“ 
podaje  szczegóły  o konwencji,  zawartej  w Pe- 
tersburgu w końcu  r.  1809;  ale  autor  powi- 
nien był  w tym  miejsca  wyjaśnić,  że  inicja- 
torem tej  konwencji  był  Aleksander  i że  obaj 
cesarze  rozrzucali  po  Księstwie,  za  pośre- 
dnictwem swych  agientów,  ową  konwencję, 
ze  stosownymi  objaśnieniami,  które  pou- 
czały mieszkańców  Księstwa,  kto  jego  przy- 
jaciel, a kto  wróg.  Rozprawa:  „Książę  Jó- 
zef pod  Raszynem**  jest  ciekawym  opisem 
głośnej  w następstwa  bitwy  między  woj- 
skami austrjackimi,  a wojskami  Księstwa. 

„Z  papierów  kancelarji  polowej  gienerała 
Kosińskiego**  dowiadujemy  się  o niektórych 
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szczegółach  wojny  1807  rokn.  Między  inny- 
mi, antor  pisze,  że  6prawa  polska  dla  Napo- 
leona była  zagadką;  że  był  on  tak  zależny 
od  wypadków,  od  zawsze  niepewnych  wy- 
ników bitew,  od  zawikłań,  że  w kwestji  pol- 
skiej nie  chciał  i nie  mógł  nic  stanowczego 
powiedzieć.  Że  sprawa  polska  była  i jest 
zagadką,  na  to  zgoda,  ale  żeby  Napoleon  nie 
mógł  nic  stanowczego  powiedzieć  — zgodzić 
się  trudno.  Napoleon  mógł,  ale  nie  chciał, 
bo  liczył  ciągle  na  przymierze  wieczne  z Ale- 
ksandrem,—a nie  obcym  dla  niego  było  po- 
stanowienie Katarzyny,  łącznie  z Frydery- 
kiem, że  Polska  nigdy  wskrzeszoną  nie  bę- 
dzie. Zamiary  zaś  Aleksandra  w r.  1805  uwa- 
żał Napoleon  za  straszaka  względem  Prus 
i w tym  się  nie  mylił.  Przechodzimy  do 
studjum:  „Z  zapisek  Ludwika  Pawła  Szcza- 
nieckiego44.  W r.  1863  wydano  w Poznaniu 
„Pamiętniki14  Szczanieckiego;  przedrukowano 
je  w Warszawie  w r.  1904,  ale  w obu  wy- 
daniach opuszczono  urywek  od  listopada 
1809  r.  i początek  1810.  Autor  część  opuszczo- 
ną odszukał  i wydrukował  w zbiorze  niniej- 
szym. „Memorjał  Bignona  z r.  1813“  odszu- 
kał antor  w archiwum  narodowym  w Paryżu 
i po  francusku  go  przedrukował.  „Dziennik 
komendy  gienerała  Żółtowskiego44  jest  epi- 
zodem z wojny  1812—1813  roku.  „Relacje 
urzędowe  francuskie  o stanie  Księstwa  War- 
szawskiego i Galicji  w latach  1807,  1808 
i 1811“  wydobył  autor  z archiwum  państwo- 
wego i z Bibljoteki  polskiej  w Paryżu.  Na- 
stępne trzy  rozprawy:  Z korespondencji  Fi- 
szera, z korespondencji  Zajączka  i „Udział 
wojska  polskiego  w kampanji  1814  r.“  sta- 
nowią ciekawy  przyczynek  do  omawianej 
epoki.  Ciekawą  jest  też  bardzo  rozprawa: 
„Nominacja  Poniatowskiego  marszałkiem 
Francji-.  Że  Poniatowski  na  kilka  dni  przed 
śmiercią  został  marszałkiem  Francji,  było  to 
powszechnie  wiadome,  lecz  nie  ustalono  do- 
tychczas ani  gienezy  tej  łaski  cesarskiej,  ani 
daty.  Zajął  się  tym  autor  omawianej  pracy. 
Co  do  gienezy,  nie  wiemy,  czy  ta  nomina- 
cja miała  bjrć  hołdem,  oddanym  cnocie  pol- 
skiej, czy  też,  wobec  jawnej  zdrady  pułków 
saskich,  miała  na  celu  utrzymać  dowódcę 
8 korpusu  armji  francuskiej  w karbach  po- 
słuszeństwa względem  Napoleona.  Co  do 
daty,  autor  utrzymuje  (str.  178),  że  Ponia- 


towski podpisał  raport  17  października  nie 
jako  marszałek,  lecz  jako  dowódca  8 kor- 
pusu (miał  go  wręczyć  Napoleonowi,  gdy  ten 
przybędzie  na  stanowisko  wojsk  Księstwa), 
gdyż  mógł  nie  wiedzieć,  że  Napoleon  przy- 
wiezie dla  niego  patent  na  marszałka;  pa- 
rę wierszy  niżej,  na  tejże  stronicy,  pisze 
autor,  że  Poniatowski  zaniechał  w raporcie 
owego  tytułu  „przez  wzgląd  na  zaniepoko- 
jenie (wynikłe  z owej  nominacji)  wśród  ofi- 
cerów korpusu  8-go44;  tak,  czy  inaczej,  dość,, 
że  po  przeczytaniu  tej  rozprawy  nie  dowie- 
dzieliśmy się  ani  o gienezie,  ani  o dacie  nic 
ponadto,  co  i przedtym  wiedzieliśmy. 

Autor,  zbierając  materjały  do  dzieła  swe- 
go o Dąbrowskim,  to  wszystko,  co  zebrał, 
a co  nie  odnosiło  się  ściśle  do  głównego 
przedmiotu— obecnie  drukiem  ogłosił,  dając 
czytelnikowi  burdzo  ciekawy  przyczynek  do 
dziejów  Księstwa  Warszawskiego,  za  co  mu 
się  słusznie  należy  podziękowanie. 

Józef  Bieliński. 

Studja  Historyozne,  wydane  ku  czci  prof. 
Wincentego  Zakrzewskiego.  8-ka,  str.  VI-f-399. 
Kraków,  1908.  Cena  rb.  2.70. 

WTyborną  myśl  mieli  dawni  uczniowie 
prof.  Zakrzewskiego,  aby  uczcić  jego  zasługi 
naukowe,  zasługi,  położone  na  katedrze  hi- 
storji  powszechnej  i w seminarjum  histo- 
rycznym, przez  zbiorowre  wydawnictwo  swych 
własnych  studjów.  Zarówno  starsi  ucznio- 
wie profesora-Jubilata,  sami  już  zajmujący 
katedry  uniwersyteckie,  jak  i młodzi,  naj- 
młodsi nawet,  dopiero  zaczynający  praco- 
wać dla  nauki,  złożyli  tu  w hołdzie  swe 
prace.  W ten  sposób  powstał  tom  poważny 
zarówno  pod  względem  rozmiarów,  jak  i tre- 
ści, tom,  który  może  być  wybornym  odbi- 
ciem stanu  współczesnej  historycznej  szkoły 
krakowskiej.  I na  tym  właśnie  polega  wiel- 
ka wartość  tych  Studjów  Historycznych. 
Niema  w obecnej  szkole  krakowskiej  prą- 
dów, niema  kierunków,  któreby  się  nie  od- 
biły w tym  cennym  wydawnictwie.  Dzieje 
średniowieczne  i dzieje  nowożytne,  historja 
miast  i wsi,  dzieje  polityczne  i dzieje  ustroju 
Polski  są  w niej  reprezentowane.  Więc  dr. 
L.  Boratyński  opowiedział  o nieudanym  pro- 
jekcie założenia  ambasady  weneckiej  w Pol- 
sce za  Stefana  Batorego.  Prof.  Sobieski  do- 
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wiódł  na  zasadzie  odnalezionych  świeżo  do-  : 
kuraentów,  że  Heidenstein,  sławny  dziejopis 
czasów  Batorego,  był  z początku  protestan- 
tem i dopiero  w roku  1591,  a zatym  już  po 
napisaniu  „Pamiętników  o wojnie  moskiew- 
skiej1*, przyjął  katolicyzm.  Ciekawe  studjum 
dał  Stauisław  Zachorowski  o „Początkach 
paraf j i w Polsce*.  Dowodzi  on  „po  pierwsze, 
że  wraz  z rozpoczęciem  pracy  misyjnej  po- 
wstawały w Polsce  kościoły  na  grodach14;  ! 
powtóre,  „że  kościoły  te  posiadały  stałą  ob- 
sługę kapłańską14  i charakter  właściwych 
kościołów  parafjalnych,  jednakawoż  bez  ści- 
śle oznaczonego  okręgu.  Obok  kościołów 
grodowych,  powstały  kościoły  rodowe,  wresz- 
cie kościoły  prywatne,  mające  obsługiwać 
kompleks  dóbr,  należących  do  jednego  wła- 
ściciela. Na  utrzymanie  tych  kościołów  pła- 
cono dziesięciny  właścicielom  pierwotnym,  j 
Wytworzyły  one  między  kościołem,  a odno- 
śnym obszarem  ścisły  związek,  który  zużyt- 
kowano, gdy  zaszła  potrzeba  podzielenia 
kraju  dla  dobra  Kościoła  na  oddzielne  te- 
rytorja. 

Jeden  ze  starszych  uczniów  prof.  Zakrzew- 
skiego, prof.  St.  Krzyżanowski,  wyłożył 
w zajmującym  szkicu  polityczne  zapatrywa- 
nia Pawła  Włodkowdcza,  autora  traktatu  fDe 
potestutae  papae  et  imperatoris  respectu  infi- 
delium44,  tudzież  „De  ordine  cruciferorum  et 
bello  polonom m contra  dictos  fratres44  i wy- 
kazał związek,  zachodzący  pomiędzy  jego 
przekonaniami,  a tezami  św.  Augustyna,  św. 
Tomasza  i innych  pisarzy  średniowiecza. 
Ozdobę  całego  zbioru  stanowi  studjum  prof. 
Bujaka  „Z  dziejów  wsi  polskiej44,  o którym 
pisaliśmy  w „Książce14  oddzielnie  przed  paru 
miesiącami.  Interesujący  szkic  „Do  rodziny 
Salomonów  gienealogicznych  szczegółów  kil- 
ka- dał  niestrudzony  badacz  dziejów  Krako- 
wa, dr.  Ptaśnik;  prof.  Tokarz  zaznajomił  nas 
w „Pierwszych  dezyderatach  szlachty  gali- 
cyjskiej44 z tym  skromniutkim  nad  wyraz 
ruchem  politycznym,  jaki  rozpoczął  się  j 
w Galicji  po  przyłączeniu  jej  do  monarchji 
Habsburskiej.  Do  tej  samej  prawie  epoki, 
co  szkic  Tokarza,  należy  i „Pogląd  na  opo- 
zycję magnacką  między  pierwszym  rozbio- 
rem a sejmem  czteroletnim44  d-ra  K.  M.  Mo- 
rawskiego. Jest  to  w sw^oim  rodzaju  histo- 
ryczne credo  młodego  uczonego,  na  którego 


zasadzie  możemy  w nim  powitać  pierwszo- 
rzędnego prncownika  na  niwie  historji  po- 
litycznej, posiadającego  nietylko  wiedzę, 
opartą  na  niedostępnych  dotąd  źródłach  ar- 
chiwalnych (np.  Archiwa  hr.  Potockich  pod 
Baranami),  ale  obdarzonego  również  niema- 
łym temperamentem  pisarskim.  Szkic  d-ra 
M.  Łodyóskiego  „O  interpelacjach  w doku- 
mentach biskupstwa  płockiego-,  to  dosadny 
dowód,  jak  wysoko,  dzięki  pracy  seminaryj- 
nej prof.  St.  Krzyżanowskiego,  stanęła  we 
wszechnicy  krakowskiej  znajomość  dyplo- 
matyki. Krótki  zarys  d-ra  M.  Goyskiego: 
„Trybunał  koronuj7,  a polska  literatura  po- 
lityczna w XVIII  wieku44  każe  nam  oczeki- 
wać z niecierpliwością  tak  pożądanej  pracy 
o „.Reformach  Trybunału  koronnego44,  która 
oby  mogła  stanowić  godne  dopełnienie  „Gie- 
nezy  Trybunału44  Balcera. 

Niedawno  przy  porządkowaniu  Archiwum 
miejskiego  w Krakowie  został  odnaleziony 
oryginał  przywilejów  Nieszawskich;  dało  to 
asumpt  p.  Abdouowi  Kłodzińskiemu  do  roz- 
ważenia raz  jeszcze  gienezy  tych  tak  waż- 
nych w dziejach  naszych  przywilejów.  Wy- 
jątek z obszerniejszej  pracy  nad  tym  przed- 
miotem dał  p.  Kłodziński  w „Studjacłi44  i do- 
wiódł, że  historja  prawa  polskiego  zyskała 
w’  jego  osobie  pierwszorzędnego  pracownika. 
Pozostaje  nam  omówić  jeszcze  dwie  rozpra- 
wy. Jedną  z nich  jest  najobszerniejsze  w ca- 
łym zbiorze  studjum  d-ra  Kuksa  „O  ustroju 
dworu  królewskiego  za  Stefana  Batorego44. 
Rzecz,  napisana  na  zasadzie  poważnych  stu- 
djówr  źródłowych,  jest  ważnym  przyczyn- 
kiem do  dziejów  naszej  kultury  i obyczajo- 
wości. Wiedzieliśmy  już  dawno,  jaki  wpływ 
wywierał  w Polsce  dwór  królewski  pod 
względem  kulturalnym;  wiedzieliśmy,  jak 
przy  jego  pośrednictwie  szerzyły  się  w na- 
rodzie naprzód  włoskie,  a później  francuskie 
obyczaje,  ale  dopiero  wniknięcie  w ustrój 
dworu  umożliwiło  nam  zrozumienie,  jakimi 
drogami  szły  te  wpływy.  Niestety,  szczu- 
płość miejsca  nie  pozwrala  nam  zatrzymać 
się  dłużej  nad  tą  interesującą  rozprawą; 
chcemy  jeszcze  słów  parę  powiedzieć  o stu- 
djum d ra  Witolda  Kamienieckiego  nad 
„Zjazdem  Jędrzejowskim  w 157644.  Gdyby- 
śmy chcieli  się  zastanowić,  który  z history- 
ków krakowskich,  reprezentowanych  w „Stu- 
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djach44,  najbardziej  pozostaje  pod  wpływem  ; 
profesora-Jubilata,  to  zatrzymalibyśmy  się 
właśnie  na  p.  Kamienieckim.  Już  pod  wzglę- 
dem wyboru  tematu  stoi  p.  Kamieniecki  naj- 
bliżej autora  „Po  ucieczce  Henryka-,  który 
całą  swą  energję  skupił  na  dziejach  wieku 
XVl-go.  Nielegalny,  dziwaczny  z prawnego 
punktu  widzenia,  zjazd  Jędrzejowski,  który 
autor  słusznie  porównywa  z wojną  kokoszą, 
„był  słupem  granicznym,  zenitem,  do  które- 
go się  faia  ruchu  szlacheckiego  wzniosła14. 
Teraz,  dzięki  wiedzy  autora,  wzbogaconej 
między  innymi  studjami  w Archiwum  wie- 
deńskim, ta  ważna  chwila  dziejowa  stanęła 
plastycznie  przed  naszymi  oczami.  Na  za-  ; 
kończenie  jeszcze  jedna  uwaga:  „Studja- 

miały  oczywiście  swego  redaktora;  czy  nie 
jest  zbytkiem  skromności,  iż  nie  wyjawił  on 
swego  nazwiska?  Polskiemu  światu  czyta- 
jącemu przyjemnieby  było  wiedzieć,  komu 
zawdzięcza  zbiór  prac,  tak  wszechstronnie 
odbijających  stan  szkoły  krakowskiej. 

Tir.  Ignacy  Baranowski. 

Prawo. 

Handel80ian  Marceli.  Historia  polskiego  pra- 
wa karnego.  Tom  II.  Prawo  karne  w statutach 
Kaźmierza  Wielkiego.  8-ka,  str.  VIII  -j-  2 14. 
Warszawa,  1909.  Skład  główny  w księgarni 
E.  Wcnde  i Sp.  Cena  rb.  1.50. 

Niestrudzony  historyk  naszego  prawa  kar-  j 
nego  daje  nam  nową  monografję,  stanowią- 
cą część  podjętej  na  wielką  skalę  pracy. 
Tom  II  historji  prawa  karnego  w Polsce 
autor  poświęcił  statutom  Kazimierza  Wiel-  | 
kiego.  Praca  składa  się  z dwóch  części. 
W pierwszej,  stanowiącej  barwne  tło  pra- 
wodawstwa Kazimierzowego,  autor  uwy- 
pukla przede  wszystkim  stan  Polski  w owej 
epoce,  ciągłe  waśnie  i nieporozumienia,  po- 
tęgę rodów  możnowładezych  i walkę,  pod- 
jętą z nimi  przez  Koronę,  która  gdzieniegdzie 
zwycięża,  czasem  jednak  ulegać  musi.  To 
pierwszy  czynnik,  wpływający  na  takie,  a 
nie  inne  ukształtowanie  się  prawodawstwa. 
Drugim  czynnikiem,  podług  zdania  autora, 
była  teorja  prawa  karnego,  w której  rozróż- 
niać się  dają  dwa  kierunki:  teorja  prawa 
rzymskiego  i kanonicznego.  I jedno  i drugie 
wywarło  znaczny  wpływ  na  statuty.  Szko- 


da, że  autor  pominął  zupełnie  trzeci  czyn- 
nik, wpływ  tak  zwanych  leges  barbarorum. 
a zwłaszcza  prawa  salickiego,  z którym  sta- 
tuty Kazimierowskie  mają  wiele  cech  po- 
krewnych, szczególniej  w kwestji  oznaczania 
kar.  O pokrewieństwie  statutów  z tymi  pra- 
wami jest  tylko  luźna  wzmianka  w zakoń- 
czeniu. Część  druga,  obejmująca  zaledwie 
połowę  dzieła,  jest  poświęcona  systematycz- 
nemu wykładowi  prawa  karnego  w statu- 
tach. Konstatując  fakt,  że  na  166  artykułów' 
95  zajmuje  się  prawem  karnym,  autor  prze- 
chodzi kolejno  wszystkie  cechy  charaktery- 
styczne części  ogólnej  i szczegółowej,  zatrzy- 
mując się  dłużej  nad  częścią  ogólną.  Roz- 
patruje obszernie  pojęcia  samego  prawu  kar- 
nego, przestępstwa,  woli,  czynu  karygodnego 
i niekarygodnego,  osoby  przestępcy  i wresz- 
cie kary.  O karach  mówi  obszernie  w części 
ogólnej,  następnie  urywa  nagle,  przechodzi 
całą  część  szczegółową,  dotyczącą  poszcze- 
gólnych przestępstw,  aż  wr  końcu  znowu  po- 
wraca do  wykładu  o karze  w końcu  części 
szczegółowej.  To  rozbicie  rozdziału  o karach 
na  dwie  części  nie  przyczynia  się  do  jasno- 
ści wykładu.  Część  szczegółowa  rozpada  się 
na  przestępstwa  prywatne  i publiczue.  przy- 
czytu  podział  ich  jest  zupełnie  dowolny 
i nieco  można  mu  zarzucić.  Dlaczego  np. 
autor  „gwałt  albo  łupienie",  a między  inny- 
mi „łupiestwo  w podróży44  (str.  176  i 177) 
zalicza  do  przestępstw  prywatnych,  a „łnpie- 
stwo  na  drodze  publicznej  popełnione44  (str. 
184)  — do  publicznych,— na  to  nie  znajdujemy' 
wytłumaczenia.  Zwrócić  również  trzeba  u- 
wagę  na  pewne  niedokładności  w tłumacze- 
niu z łaciny.  Tak  np.  na  str.  70  wyrażenie 
„invito  domino44  jest  przetłumaczone  „bez 
wiedzy  właściciela-.  Spotykamy  również 
parę  drobnych  niekonsekwencji.  Tak  np.  na 
str.  70  autor  pisze,  że  teorja  rozróżniała  fur- 
tum  manifestum  et  non  manifestom,  doko- 
nane clam  lub  pałam,  a na  str.  172  i 17& 
dowodzi,  że  wyraz  „furtuin-  oznaczać  może 
tylko  kradzież  potajemną.  Są  to  jednak 
drobne  usterki,  o któryrch  zapomnieć  należy 
wobec  ogólnej  wartości  dzieła,  które  rzuca 
jasne  światło  na  dziedzinę  tak  po  macosze- 
mu dotychczas  traktowaną  przez  historyków 
i prawników.  Nie  zapominajmy,  że  praca 
Handelmana  to  pierwsza  próba  ujęcia 
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w całkowity  system  historji  prawa  karnego 
w Polsce.  A.  Mogilnicki. 

Kutrzeba  St.  Datastanagirk  Mechitana  Go- 
sia i statut  ormtaAski  z r‘  1519.  8-ka,  sir.  24. 
Lwów,  1909.  Odbitka  z „Kwartalnika  Histo-  | 
rycznego". 

W szkica  niniejszym  autor,  na  podstawie 
dwnch  świeżych  prac  Kursta  o historji  pra- 
wa ormiańskiego,  usiłuje  wyjaśnić  źródła 
statutu  ormiańskiego,  obowiązującego  w Pol- 
sce. Praca  ta  jest  tym  ważniejsza,  iż  w no- 
wym  jego  wydaniu  w „Corpus  juris  polo- 
nici“  Balzera,  pomimo  obszernego  w'stępu, 
ta  kwestja  nie  została  rozwikłana.  Szcze- 
gółowe zestawienie  artykułów  statutu  z „Da- 
tastanagirkiem  Mechitana  Gosza",  napisanym 
około  1184  r.,  i z księgą  prawa  syryjsko-rzym- 
ską  z końca  Yr  w.  pozwoliło  autorowi  wy- 
świetlić pochodzenie  wszystkich  artykułów 
statutu.  Oprócz  bowiem  przemiany  arty- 
kułów, zapożyczonych  z wyżej  pomienionych 
ksiąg  prawnych,  kancelarja  dodała  część  ar- 
tykułów, zaczerpniętych  z dawnych  wyro- 
ków królewskich  i z obowiązującego  w Pol- 
sce zwyczajowego  prawa  ormiańskiego.  Po- 
nadto, w skład  statutu  weszły  specjalne  kró- 
lewskie ustawy  dodatkowe  (rodzaj  nowel).  ' 
Podział  statutu  na  dwie  części  autor  (w  spo-  1 
sób  nader  ostrożny  zresztą)  objaśnia  przez 
przypuszczeuie  wpływu  układu  Datastana- 
girku.  Autor  uwzględnił  literaturę  niemiecką 
i wyzyskał  ją  całkowicie.  Pominięty  został 
ciekawy,  choć  nieco  przestarzały  szkic  Da- 
reste'a  („Etudes  d‘histoire  du  droit“.  1889, 
s.  119  i n.).  Marceli  Tłandelsman. 

Menger  A Społeczne  zadania  nauki  prawa.  , 
Tłumaczył  Karol  Lutostański.  8-ka,  str.  32.  j 
Warszawa,  1908.  Skł.  gł.  w księgarni  Gebeth-  I 
nera  i Wolffa.  Cena  kop.  40. 

Już  sam  zewnętrzny  wygląd  broszurki  bu- 
dzi wątpliwości,  czy  na  32  stronnicach  ma-  ; 
lego  formatu  czytelnik  znajdzie  odpowiedź 
na  głębokie  i ważne  zagadnienie,  wyrażone 
w tytule.  Rzeczywiście,  broszurka,  szumnie 
zatytułowana  i zaopatrzona  aż  w dwie  przed- 
mowy, tłumacza  i autora,  jest  tylko  wstępną 
mową  rektora  uniwersytetu  do  młodych  słu- 
chaczów, zachęcającą  do  pracy  naukowej. 
Mowa  bez  kwestji  rozumna,  ścisła  i nauko-  | 
wo  opracowana,  ale  rozmiarami  i treścią  od- 


powiada zaledwie  krótkiej  prelekcji,  w któ- 
rej niepodobna  nawet  naszkicować  wielkiego 
zadauia  społecznego  nauki  prawa. 

Mowa  zawiera  przede  wszystkim  krytykę 
projektu  niemieckiego  kodeksu  cywilnego, 
ogłoszonego  w r.  1888,  zaznacza  podział  pra- 
wa na  dogmatyczne,  historyczne  i prawo- 
dawczo-polityczne,  odpowiednio  do  trzech 
momentów  bytowania:  teraźniejszości,  prze- 
szłości i przyszłości.  Dalej  dowodzi  autor, 
że  najważniejszym  zadaniem  nauki  prawa 
jest  zastosowanie  ustaw  do  potrzeby  spo- 
łecznej, że  prawo  nie  powinno  być  martwą 
literą,  lecz  żywym  organizmem,  przystoso- 
wany™ 8'9  do  zmiany  warunków  społecz- 
nych. 

Autorowi  zarzucić  można  zbyt  szumny  ty- 
tuł, tłumaczowi,  — że  w bogatej  literaturze 
niemieckiej  mógł  był  znaleźć  wiele  dzieł,  bar- 
dziej zasługujących  na  przyswojenie. 

A.  Mog Unicki. 

Rundstein  Szymon.  Zasady  i kierunki  mię- 
dzynarodowego prawa  upadłościowego.  8-ka, 
str.  122  Warszawa,  1909.  Skład  główny 
w księgarni  E.  Wende  i S-ka.  Cena  kop.  80. 

Autor  jest  znany  w literaturze  europej- 
skiej,  jako  specjalista  w dziedzinie  t zw. 
umów  taryfowych,  o których  pisał,  niestety, 
tylko  w języku  niemieckim  (nasz  „rynek" 
ekonomiczno-prawniczy  dotąd  nie  odczuwał 
potrzeby  badań  w tym  kierunku).  Pozatym 
autor  zajmuje  wybitne  stanowisko  i w na- 
szym życiu  prawniczym:  w ciągu  siedmiu 
lat  ubogą  literaturę  naszą  zasilił  szeregiem 
poważnych  studjów  z dziedziny  filozofji 
prawa  i cywilistyki,  a obecnie  pracą  swą 
i wiedzą,  ciągle  pogłębianą,  wspiera  w świeżo 
założonym  gmachu  Towarzystwa  Prawnicze- 
go wiązania  sekcji  prawra  cywilnego,  właśnie 
w znacznym  stopniu  dzięki  temu  najspraw- 
niejszej. Referaty  p.  R.  stanowią  pokarm 
teoretycznym  nader  dodatnio  wpływający  na 
ogólny  poziom  naukowy  pomieuionej  sekcji, 
a przez  to  — rzec  można  — i naszych  stu- 
djów cywilistycznych  w chwili  obecnej.  Są 
to  zawsze  dociekania,  ściśle  związane  z bie- 
żącym życiem,  uwzględniające  nowoczesne 
tendencje  i formacje  ekonomiczno-prawne, 
a jednocześnie  odpowiadające  najpilniejszym 
potrzebom  naszych  prawników.  Do  takich 
też  należał  wykład  - obecnie  rozszerzony  do 
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ram  książki,  wymienionej  w nagłówku  — 

0 upadłości  w prawic  międzynarodowym,  który 
wprowadził  praktyków  naszych  do  sfery 
prawa,  leżącej  u nas  zupełnie  odłogiem  i bę- 
dącej istną  „terra  iucognita“.  A jednak,  jak 
aktualnym  jest  ten  przedmiot  wobec  roz- 
woju stosunków  międzynarodowych,  i jak 
palącą  potrzeba  przyswojenia  sobie  znajo- 
mości zasad  prawa  międzynarodowego  upa- 
dłościowego! Handel  i przemysł  nie  troszczą 
się  o miedze  graniczne;  poddani  krajowi 
posiadają  tilje  swych  przedsiębiorstw  i ma- 
jątki zagranicą,  i odwrotnie  w kraju  znaj- 
dują się  filje  cudzoziemskie;  wierzyciele  i dłu- 
żnicy tych  przedsiębiorstw  znajdują  się  za- 
równo w kraju,  jak  i zagranicą,  operacje 
handlowe  i przemysłowe  powstają  zagranicą, 
a wykonane  mają  być  w kraju,  lub  naod- 
wrót...  Otóż  w razie  upadłości  powstaje 
szereg  nader  żywotnych  pytań,  np.  czy  kra- 
jowiec, zamieszkujący  zagranicą,  może  być 
uznany  za  upadłego  tylko  w miejscu  zamie- 
szkania, czy  też  możliwa  jest  podwójna  upa- 
dłość? Ozy  prawo  miejscowe  znajduje  zasto- 
sowanie, gdy  upadły,  zamieszkujący  w kraju, 
jest  obcokrajowcem?  Czy  upadłość  rozciąga 
się  na  majątek  dłużnika,  znajdujący  się  za- 
granicą, czy  też  poza  miedzą  graniczną  dłu- 
żnik nadal  zachowuje  możność  rozporządza- 
nia się  nim  dowolnie,  bez  względu  na  stun 
rzeczy,  uznany  wyrokiem  sądowym  zagra- 
nicą? Naogól,  ustawodawstwa  zrzekły  się 
egoistycznego  punktu  widzenia  i w wielu 
wypadkach  nakazują  stosowanie  praw  cu- 
dzoziemskich. Ale  normy  prawa  pisanego 
w tym  zakresie  są  nader  szczupłe  i—  jak 
stwierdza  autor  — „liczne,  niekiedy  bardzo 
skomplikowane  zagadnienia  specjalne,  naj- 
rozmaitsze, o rozbieżnych  punktach  oparcia 
komplikacje  międzynarodowe,  nie  znajdują 
rozwiązania  w wyraźnym  przepisie  ustawy". 

1 z tego  powodu  zasadą  poznania  w zakre- 
sie prawa  międzynarodowego  upadłościowe- 
go jest  nietyle  wyraźny  przepis  ustawodaw- 
czy, ile  wywody  „teorji,  osnutej  na  doświad- 
czeniu, praktyce  sądowej  i systematycznej 
analizie  materjału  faktycznego.  Teorja  nie 
występuje  tutaj,  jako  dowolny  pomysł  kon- 
strukcyjny, lub  jako  mgliste  ekonomiczne 
ujęcie  stosunków  prawnych,  według  uprze- 
dnio skombinowanego  schematu;  przeciwnie, 


jest  ona  skrystalizowanym  doświadczeniem, 
osnutym  na  tle  rzeczywistych  przejawów 
obiegu  prawnego14.  Wyjaśniwszy  to  wszyst- 
ko w „ Rozważaniach  wstępnych"  (str.  1 — 13), 
autor  przechodzi  do  wyłożenia  zasad  współ- 
czesnej „teorji  międzynarodowego  prawa 
upadłościowego"  (str.  13—41),  a mianowicie: 
1)  zasady  powszechności , według  której  upa- 
dłość pociąga  za  sobą  skutki  prawne  nie- 
tylko  w miejscu  ogłoszenia  upadłości,  2)  na 
wprost  przeciwległym  biegunie  znajdującej 
się  zasady  lokalizacji.  Ocena  obu  tych  zasad, 
zarówno  dogmatyczna,  jak  i prawno- poli- 
tyczna, oparta  jest  na  znajomości  i krytycz- 
nym przetrawieniu  pierwszorzędnych  auto- 
rów europejskich,  jak:  Jitta,  Fiore,  Carle. 
Diena,  Gemma,  Weiss,  Bar,  Kohler,  Meili, 
Travers,  Hellmann,  Till,  Percerou,  Lyon- 
Caen  i Renault.  W następnym  rozdziale 
(str.  42—73)  p.  t.  „Zasady  ustawodawstw 
• obowiązujących"  autor  rozpatruje,  o ile  obie 
uzuane  przez  teorję  zasady  odzwierciadlają 
się  w różnych  prawodawstwach  w związku 
z orzecznictwem  sądowym.  Zdaniem  autora, 
Belgją,  Włoch}'  i Francja  hołdują  przeważ- 
nie teorji  powszechności;  do  drugiej  grupy 
zaliczone  są  Anglja,  Austrja  i Węgry,  które 
zasadę  powszechności  uznają  tylko  w zasto- 
sowaniu do  ruchomości;  wreszcie  do  trzeciej 
grupy,  hołdującej  teorji  lokalizacji,  należą 
prawodawstwa  niemieckie  i holenderskie. 
Co  do  mnie,  uważam,  że  prawodawstwa  fran- 
cuskiego nie  można  narówni  z Belgją  i Wło- 
i chami  zaliczyć  do  pierwszej  grupy  (zasada 
powszechności  konkursu  przyjęta  tam  zo- 
stała w całości  tylko  względem  Belgji  na 
podstawie  konwencji  z 1899  r.),  i że  wogóle 
podziału  prawodawstw  na  wyraźne  grupy 
obecnie  nie  da  się  jeszcze  przeprowadzić. 
Rozpatrzywszy  tedy  normy  międzynarodo- 
wego prawa  upadłościowego  w poszczegól- 
nych prawodawstwach,  autor  z kolei  prze- 
chodzi do  „regulacji  międzynarodowej"  (str. 
74  — 98),  t.  j.  do  umów  międzypaństwowych 
w tym  zakresie.  Autor  jednak  stwierdza, 
że  traktaty  w tym  zakresie  dotąd  nie  zy- 
skały rozpowszechnienia,  przez  co  zasługują 
na  uwagę  zaledwie  umowy  pomiędzy  Fran- 
cją a Szwajcarją,  oraz  Francją  a Belgją. 

| Usiłowania  w kierunku  wytworzenia  odpo- 
wiedniej unii  międzynarodowej  nie  doprowa- 
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dziły  dotychczas  do  żadnych  wyników  kon-  ’ 
kretnych  i skończyły  się  na  opracowania 
(IV  konferencja  w Hadze  r.  1904)  wzoru  do 
przyszłych  konwencji  pomiędzy  pojedyńczy- 
nii  państwami.  Wreszcie,  w ostatnim  roz- 
dziale książki  (str.  99 — 122)  autor  omawia 
„zbieg  praw  w stosunkach  międzylokalnych*, 
t.  j.  w stosunkach  różnych  dzielnic  jednego 
państwa  i zatrzymuje  się  głównie  na  kolizji 
praw  Cesarstwa  i Królestwa,  wykazując  nie- 
naukowość  interpretacji,  przyjętej  przez  Se-  ] 
nat  (w  Petersburgu).  Dzięki  swej  prącym  au- 
tor daje  praktykom  naszym  znakomity  oręż 
do  walki  z wykładnią  instancji  kasacyjnej. 
Tak  więc  z teoretyczną  wartością  pracy  p. 
Rnndsteina  zbiega  się  jej  pożytek  praktycz- 
ny i dlatego  książka  ta  powinna  znaleźć  się  ; 
w rękach  każdego  prawnika. 

,/.  J.  Litauer. 

Ekonomja,  nauki  społeczne. 

Prószyński  Stefan.  Z padołu  na  toyiyny. 

( Jak  zebrać  fundusze).  8-ka,  str.  134.  Kraków, 
1909.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Cena  kop.  85. 

Gdyby  naukowa  wartość  książki  polegała  , 
wyłącznie  na  szerokości  pomysłów,  trafności 
poszczególnych  spostrzeżeń,  skuteczności  rad,  i 
szczerości  i wysokości  uczuć  autora,  praca 
p.  Prószyńskiego  byłaby  jedną  z najlepszych 
książek  popularnych,  wydanych  w ostatnich 
latach  w języku  polskim  w zakresie  zaga- 
dnień społecznych. 

Wobec  zaciętości  walk  narodowych,  nasza 
nędza  ekonomiczna  i moralna  przeraża  au- 
tora; chce  wynaleźć  jeden  sposób  najnieza- 
wodniejszy  i najodpowiedniejszy  (str.  3)  dla 
jej  usunięcia;  sądzi,  że  go  znalazł  w oszczęd- 
ności i w|półdzielczości.  Gdybyśmy  byli 
oszczędni,  nastąpiłby  może  czas,  w którym 
inne  narody  uczyłyby  się  po  polsku  (str.  21); 
gdyby  możliwe  było  połączenie  wszystkich 
Polaków  w jedno  wielkie  zrzeszenie  współ- 
dzielcze,  nie  byłoby  nędzy  (str.  68).  Nie 
można  być  jednak  oszczędnym,  jeśli  się  nie 
przywykło  liczyć  i jeśli  się  liczyć  nie  umie. 
My  zaś  nie  mamy  czasu  na  liczenie  (92), 
nie  umiemy  i nie  chcemy  rachować  (124).  : 
Stowarzyszenia  spółdzielcze  są  niemal  ideal- 
nym rozwiązaniem  obecnych  zagadnień  spo- 
łecznych; ideał  ten  jednak  nie  może  się  przy-  ' 


jąć  bez  wpojenia  w szerokie  warstwy  głębo- 
kiej moralności  i zmysłu  rachunku.  Miljony 
wydają  się  na  sądy,  policję  i więzienia,  a 
brak  tysięcy  na  oświatę  i wychowanie 
dzieci  opuszczonych;  koszty  wychowania 
tych  dzieci  to  nakład,  który  przynosi  5 do 
6000£.  Rachunek— to  podstawa  każdego  ludz- 
kiego planu.  Buchalter  to  gieniusz  kierow- 
niczy przedsiębiorstwa.  Giniemy,  bo  nie  ra- 
chujemy się  z niczym  i w niczym.  Często 
nie  rozumiemy,  że  z cudzych  funduszów  ści- 
sły zdawać  trzeba  rachunek;  do  ścisłości 
w rachunkach  nie  mamy  pociągu,  gotowi- 
śmy' zawsze  straty  ukrywać.  Zasady  rze- 
telnej moralności  i zmysł  rachunku  powin- 
ny być  wpajane  w młodzież  na  łonie  rodzi- 
ny i w'  szkole  (127).  Musimy  stać  się  sil- 
nymi i bogatymi:  każdy  z osobna  i wszyscy 
razem. 

Wszystkie  te  prawdy  autor  wypowiedział 
z siłą  wewnętrznego  przekonania  i życzyć 
gorąco  wypada,  aby  znalazły  jaknaj  większy 
odgłos  w najszerszych  warstwach  narodu. 
Dlatego  też  tym  więcej  żałować  musimy,  że 
szata  naukowń,  w którą  je  obleczono,  od 
plam  wolną  nie  jest. 

Sformułowanie  myśli  i redakcja  jest  czę- 
sto mętna.  W pierwszych  wierszach  I roz- 
działu autor  mówi:  „Powszechnym  dziś  jest 
przekouaniem,  że  dobrobyt  narodu  przede- 
wszystkim  zależy  od  jego  stanu  ekonomicz- 
nego“.  W zdaniu  tym  najwyraźniej  wyrzu- 
cić należy  wyraz  „jego"  i dodać  przy  koń- 
cu: jego  jednostek.  Bez  tej  poprawki  całe 
zdanie  jest  najzwyklejszą  tautologją.  W wielu 
ustępach  autor  nie  rozróżnia  dostatecznie 
stowarzyszeń  od  towarzystw  i współdziel- 
czości  wogóle  od  spółdzielczości  spożywczej, 
jak  np.  na  str.  53,  gdzie  mówi  o zasadzie 
dzielenia  zysków  w stosunku  do  zakupów. 
„Chałupnictwo4*  użyte  jest  w znaczeniu  tyl- 
ko wysokiej  małorolności. 

Teorje  ekonomiczne  autora  też  nie  są  dość 
jasno  skrystalizowane.  Na  str.  72  twierdzi 
on,  że  dla  przemysłu,  na  najwyższym  szcze- 
bla jego  rozwoju,  konieczne  są:  obniżenie 
stopy  zarobkowej  do  możliwych  granic,  wy- 
zysk robotnika,  praca  kobiet,  dzieci  i praca 
nocna;  to  jest  z gruntu  fałszywe  i niezgo- 
dne z tym,  co  p.  Prószyński  mówi  przy  opi- 
sie stosunków  robotniczych  w Żyrardowie 
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(rozdział  X).  Nie  rozumiemy  też,  jak  można 
długi  zamienić  na  użyteczną  wartość,  skoro 
one  są  wartością,  tylko  nie  — własnością 
zadłużonego,  lecz  jego  wierzyciela.  Mówiąc  ! 
o strajkach,  autor  miesza  w jedno:  argu- 
menty przeciw  bezrobociom  wogóle  i bezro- 
bociom  powszechnym  w szczególe,  i,  bez  na-  j 
leżytej  zasady,  opierając  się  na  opinji  prze-  j 
starzałych  autorytetów,  potępia  bezwzglę- 
dnie strajki,  jako  źródło  nędzy  (33 — 40).  Jak 
robotnik,  umierający  z głodu,  ma  oszczędzać — 
objaśnić  sobie  nie  jesteśmy  w stanie,  sądzi- 
my raczej,  że  przedtym,  nim  oszczędzać 
zacznie,  musi  zdobyć  wyższe  zarobki,  choć- 
by-w  ostatecznym  razie— drogą  bezrobocia. 
Objaśnienie  Coste’a,  jak  podwyżka  zarobków 
pogarsza  położenie  robotnika,  jest  pustym 
sofizmatem  (45),  w którym  zamiast  „położe- 
nie*, czytać  należy  „zadowolenie  z poło- 
żeuia“. 

Autor,  pisząc  swą  pracę,  czerpał  materjał 
bez  należytego  rozróżnienia  z dzieł  nauko- 
wych, pamfletów  i pism  porjodycznych.  Wy- 
nikają też  z tego  nieporozumienia  co  do  fak- 
tów, których  prostować  nie  mamy  ani  miej- 
sca, ani  czasu.  Przy  toczy  my  tylko  jedno: 
Pisząc  o powstaniu  Stowarzyszenia  spożyw- 
czego w Rochdale,  p.  Prószyński  mówi:.  „28 
robotników  tkackich  za  namową  trzech  mę- 
żów: Lorda  Byrona,  Ryszarda  Cobdeua  i Ja- 
na Brighta,  postanowiła  i t.  d.“  Najwiaro- 
godniejszy  z historyków  tego  stowarzysze- 
nia, G.  I.  Holyoake,  o takiej  namowie  nic 
nie  wie,  a przytym  postanowienie  to  zapa- 
dło w listopadzie  1843  r.  (statuty  spisano  24 
października  1844),  zaś  Lord  Byron  zmarł 
pod  Missolounghi  d.  19  kwietnia  1824  r. 

Mimo  tych  wszystkich  usterek,  życzymy 
szczerze  pracy  uutora  powodzenia.  Byłoby 
bardzo  pożądanym,  aby  praca  ta,  po  wy- 
czerpaniu pierwszego  nakładu,  została  skon- 
densowana do  połowy  objętości,  z usunię- 
ciem z niej  wykazanych  wyżej  i niewyka- 
zanych  tutaj  błędów  i niejasności,  a wydana 
w ten  sposób,  aby  egzemplarz  jej  kosztował 
nie  85,  lecz  10  kopiejek.  Wtedy  dopiero  pra- 
ca p.  Prószyńskiego  prawdziwą  korzyść  na- 
szemu społeczeństwu  przyniesie. 

Sł.  Piotrowski. 


Medycyna. 

Dobrzyoki  H.,  dr.  Zdrojowiska  i miejscowo - 
ifci  lecznicze  w Niemczech , oraz  nasze  względem 
nich  stanowisko.  8-ka  większa,  str.  24  i ta- 
blica I.  Warszawa,  1908.  Nakładem  księgarni 
E.  Wende  i Sp.  Cena  kop.  20. 

Autor,  pamiętając  o zasadzie,  jaka  każde- 
go lekarza  obowiązuje,  iż  dobro  chorego 
winno  dla  leczącego  być  prawem  najwyż- 
szym, potrafił  bardzo  przedmiotowo  poruszyć 
sprawę  niełatwą  i drażliwą  - zastąpienia  wód 
niemieckich  wodami  krajów  innych  lub 
miejscowymi,  wyjaśniwszy  wiele  uprzedzeń 
tak  lekarskich,  jak  i ze  strony  pacjentów 
o niezaprzeczalnej  jakoby  wyższości  wód 
niemieckich  nad  wodami  innych  krajów, 
częstokroć  z zupełnym  zapoznaniem  wód  pol- 
skich. Przedstawiwszy  dane  ogólne  o kla- 
syfikacji wód  leczniczych,  Dobrzycki  zesta- 
wił w doskonale  ułożonej  tablicy  wartość 
chemiczną  wszelkich  grup  balneologicznych 
niemieckich,  francuskich,  rosyjskich  i na- 
szych. Wnioski  są  bardzo  wyraźne:  w ol- 
brzymiej większości  wypadków  nietylko  bez 
szkody  dla  chorego,  lecz  częstokroć  z więk- 
szym dlań  pożytkiem  możemy  stosować  wo- 
dy swojskie,  wody  sztuczne  lub  wody  nie- 
niemieckie  zagraniczne.  Autorowi  należy  się 
uznanie  rzetelne  za  pracę  obywatelskiej  za- 
sługi, sumienną,  rzeczową  i wyczerpującą. 
Tablice  z pracy7  Dobrzyckiego  przydadzą  się 
każdemu  lekarzowi  do  szybkiej  orjentacji 
w ordynowaniu  wód  nieniemieckich,  co  jest 
obowiązkiem  jeśli,  jak  widzimy,  chory  na 
tym  nie  traci.  Dr.  Antoni  Majewski. 

Papieski  Leon,  dr.  prof.  O działaniu  alko- 
■ holu  na  organizm  w świetle  obcych  i własnych 
I badań.  (Odczyt,  wygłoszony  dnia  23-go  łipca 
1907  r.  na  X zjeździć  lekarzy  i przyrodników 
polskich  w sekcji  spraw  alkoholizmu).  8-ka, 
str.  24.  Lwów,  1908.  Nakładem  Towarzystwa 
Hygienicznego  i Tow.  „Ochrona  młodzieży*'. 

Broszurka  nosi  charakter  nie  polemiczny 
ani  agitacyjny,  lecz  naukowy:  przedstawia 
w7  sposób  przystępny,  jak  działa  alkohol  na 
organizm  ludzki  i zwierzęcy.  Autor  podnosi 
najpierw  wpływ  narkotyzujący  alkoholu,  a 
nustępnie,  opierając  się  na  doświadczeniach 
własnych,  czynionych  nad  zwierzętami,  ob- 
szernie zastanawia  się  nad  tym,  jaką  rolę 
odgrywa  alkohol  w sprawie  trawienia  i przy. 
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chodzi  do  wniosku,  że  alkohol  nie  może  być  j 
zaliczany  do  środków  trawiennych  w ści-  | 
słym  tego  słowa  znaczeniu,  że  alkohol  wy- 
wołuje wydzielanie  się  soków,  nie  trawią- 
cych pokarmów,  tylko  po  wessanin  się  do 
krwi,  i że  to  wydzielanie  się  soków  powstaje 
dzięki  sparaliżowaniu  ośrodków  nerwowych, 
hamujących  czynności  tych  gruczołów  wy- 
dzielniczyeh.  Aczkolwiek  alkohol  ułatwia 
trawienie  tłuszczów,  to  jednak  inusi  on  być 
do  tego  stopnia  skoncentrowany,  że  może 
spowodować  w żołądku  zapalenie  błony  ślu-  ■ 
zowej.  Dalej  autor  krytycznie  się  odnosi  do 
rozpowszechnionego  poglądu,  że  alkohol  zao- 


zmu,  a nadewszystko  białka.  Podkreśla,  że 
to  zaoszczędzanie  białka  jest  wątpliwym,  że 
siła  żywa  organizmu  powstaje  przez  spala- 
nie węglowodanów  i tłuszczu,  a więc  rozpad 
białka  dostarcza  organizmowi  bardzo  nie-  < 
wielkiej  ilości  ciepła  i pod  tym  względem  rola 
alkoholu  jest  minimalna.  W końcu  autor 
z naciskiem  podkreśla  nad  wyraz  szkodliwy  ; 
wpływ  alkoholu  na  system  nerwowy,  alko- 
hol bowiem  poraża  wyższe  ośrodki  mózgowe, 
zabija  krytycyzm,  poczucie  moralne,  dalej 
alkoholizm  wpływa  na  zwyrodnienie  poko- 
leń: idjotyzm  i padaczka  (epilepsja)  dzieci 
najczęściej  bywają  następstwem  pijaństwa  i 
rodziców.  Alkoholizm  uważa  autor  za  zlo 
społeczne  i do  walki  z nim  gorąco  zachęca,  i 

Na  dwa  tylko  punkty  w broszurce  autora  j 
nie  zgodziłbym  się,  u mianowicie:  autor  za- 
leca rekonwalescentom  (ozdrowieńcom),  gnę- 
biącym się  myślą  o chorobie,  małe  dawki 
alkoholu  w celu  narkotyzacji,  podniesienia 
nastroju  psychicznego.  Nam  lekarzom  aż 
nadto  dobrze  znane  są  przypadki,  kiedy  cho- 
rzy, przyzwyczaiwszy  się  w okresie  zdrowie- 
nia do  picia  w celu  rzekomego  „wzmoc- 
nienia11 koniaku  z mlekiem,  lub  wina  moc- 
nego, stawali  się  potyni  alkoholikami,  lub  co 
najmniej  wpadali  w rozstrój  nerwowy  na 
tle  przedrażnienia  systematu  nerwowego  al- 
koholem; dziś  medycyna  do  t.  zw.  „win 
leczniczych4*  wagi  nie  przywiązuje. 

Nie  mogę  również  zgodzić  się  z autorem,  iż 
„w  wypadkach  nagłych  omdleń,  raptownego, 
groźnego  dla  życia  osłabienia  serca,  trudno 
jest  znaleźć  środek  tak  szybko  działający, 
jak  alkohol44.  Zastrzyk nięcie  pod  skórę  ete-  ‘ 


rn,  kamfory  lub  kofeiny,  tymbardziej,  iż 
w podobnych  przypadkach  chory  zwykle 
krztusi  się  lub  wcale  połykać  nie  może, 
działa  o wiole  energiczniej  i skuteczniej,  niż 
alkohol. 

Broszurka  napisana  jest  interesująco,  a fak- 
ty przytoczone,  zwłaszcza  z dziedziny  fizjo- 
logji  trawienia  pod  wpływem  alkoholu,  jako 
wyuik  obserwacji  autora,  są  bardzo  ciekawo 
i pouczające. 

Dr.  Stanisław  Kopczyński. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

6arlikow8ka  H.  0.  Misterium.  Opowieść 
erotyczna.  8ka,  sir.  274  i 1.  Warszawa,  1908. 
E.  Wcnde  i Sp.  (T.  Hiż  i A.  Turkuł).  Cena 
rb  1.35. 

Autorce  się  zdaje,  że  pokusę  - Lilith,  prze- 
ciwstawia Ewie -żonie,  żę  żywiołową  siłę 
instynktu  i moralność  jego  przeciwstawia 
tradycyjnym  ideałom  „dobrego  i złego44,  na- 
kazom filisterskiej  moralności,  kładącej  ta- 
mę pędowi  życia.  Tak  się  zdaje  autorce. 
W istocie  zaś  wszystko,  cokolwiek  się  dzieje 
w „opowieści  erotycznej44,  jest  tylko  depta- 
niem wokoło  sprawy  fizjologicznej,  której 
autorka  w chwili  kulminacyjnej  nadaje  wła- 
ściwe miano,  i która  nie  ma  w sobie  ani 
odrobiny  „misterjum44 . ..  Dreptunie  w kółko, 
to  znaczy  bez  ruchu  postępowego,  czyli,  że 
na  pierwszej  stronicy  opowieść  tyleż  jest  po- 
sunięta psychologicznie,  co  1 na  ostatniej  . . . 
Możnaby  „opowieść44  rozszerzyć,  możnaby  ją 
skrócić,  i treść  jej  przez  to  o źdźbło  jedno 
ani  by  się  powiększyła,  ani  uszczupliła. 
I zdaje  się  jeszcze  autorce,  że  postawiła 
przed  swą  Litith  „przęśl iczność  samą  w so- 
bie44, duszę  niewinną  a czystą,  którą  warto 
zdobywać,  warto  wieść  na  pokuszenie.  A tym- 
czasem „prześliczność  sama  w sobie44  wyglą- 
da na  autentyczne . . . cielę,  które  chyba  na- 
wet zmysłów  samicy  pobudzić  nie  mogło,  a 
cóż  mówić  o...  „misterjum4*.  Możemy  sobie 
wyobrazić  Józefa,  w sytuacji  z Putyfarą  upa- 
dającego i potym  żałującego  upadku . . . Ale 
gdy  „pan  Ada44,  wcielenie  — „prześliczuości 
samej  w sobie44,  zaskoczony  w chwili  bar- 
dzo a bardzo  drastycznej  woła:  „cóżeś  ty  ze 
mną  uczyniła...44,  gdy  kiedyś  tam,  później, 
już  szczerze  żalnjący  swego  upadku,  ucieka- 
jąc od  pokusy,  robi  alarm,  wrzeszczy,  bije 
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w drzwi  zamknięte  pięściami,  jakby  był 
dziewicą,  ratującą  się  przed  gwałtem...  taki 
„pan  Ada“  nic,  oprócz  politowania,  wzbudzić 
nie  może.  A gdy  Litith  takiej  niewinności 
pożąda  i nawet  kocha  ją,  Li lithą  nigdy  chy- 
ba nie  była.  Bo  też  i nie  jest.  Tak  wy- 
gląda filozofja,  tak  psychologja,  tak  charak- 
tery w powieści  p.  Garlikowskiej. 

A.  Drogoszewski. 

Gawalewioz  Marjan.  Ileż  celu.  Powieść,  na 
tle  społecznym  naszych  czasów.  Tom  1 i II. 
8-ka,  str.  226  i 202.  Warszawa,  1908.  Skład 
główny  J.  Fiszer.  Cena  rb.  1 80. 

Prócz  „Wicherka",  o którym  piszemy  na 
innym  miejscu  „Książki",  autor  wysnuł  z lat 
„rewolucyjnych"  dłuższą,  dwutomową  po- 
wieść, p.  t.  „Bez  celu".  1 tu  znowu,  nie 
wiem  już  który  raz,  przekonywamy  się,  że 
przedwcześnie  nasi  autorowie  zaczęli  czer- 
pać z tych,  tak  blizkich  wspomnień,  tematy 
do  swoich  utworów,  że  czekać  trzeba,  aż  się, 
wedle  słów  Mickiewicza,  przedmiot  świeży, 
„jak  figa,  ucukruje,  jak  tytuń,  uleży“.  Tym- 
czasem nikt  nie  umiał,  nie  mógł  jeszcze  spoj- 
rzeć „pod  kątem  nieskończoności14,  bez  czego 
ani  poezji,  ani  sztuki  wogóle  niemasz. 

„Bez  celu"  Gawalewicza,  powieść,  oczywi- 
ście z dużą  rutyną  literacką  pisana,  to  zale- 
dwie roman  c Paieutures : o socjalistach,  spi- 
skach, zamachach,  bombach  i t.  p.  Zajmuje 
swoją  treścią,  ale,  z wyjątkiem  nielicznych 
epizodów  (np.  sąd  doraźuy,  zamach),  nie  przej- 
muje. A stało  się  to  dlatego,  że  autor  psy- 
chologji  spiskowców  nie  uchwycił,  nie  wni- 
knął w głąb  ich  duszy',  nie  stworzył  synte- 
zy', któraby  swoim  gienialnym  skrótem  ude- 
rzała naszą  wyobraźnię  i zniewalała  do  wie- 
rzeniu w swoją  prawdziwość.  Tymczasem, 
zamiast  żywych  postaci,  mamy  blude  cienie, 
zamiast  rozwijającej  z nieubłaganą  logicz- 
nością akcji,  splot  fuits  dicers. 

Zawcześnie  jeszcze  na  artystyczne,  sine  iru 
et  studio,  zobrazowanie  przebiegu  naszej  „re- 
wolucji4*. Henryk  Galie. 

Iwański  August  (senior)  z Ukrainy.  Uwagi 
o powieści  St.  Żeromskiego  „Dzieje  grzechu 44 
8-ka,  str.  24.  Kraków,  1908.  Skład  główny 
w księgarni  Spółki  Wydawniczej.  Cena  50  hal. 
(20  kop.). 

Acer.  „Dzieje  grzechu 44  Stefana  Zeromskie- 


j go,  luźne  uwagi  krytyczne.  8-ka,  str.  12.  Po- 
znań, 1908.  Nakładem  autora.  Cena  kop.  30. 

Sobeski  Michał.  Żeromskiego  „Dzieje  grzechu.1- 
8-ka,  str.  51.  Warszawa,  1908.  E.  Wende 
i S-ka  (T.  Hiż  i A.  Turkuł).  Cena  kop.  50. 

Żaden  utwór  literacki  ostatnich  lat  kilku- 
nastu nie  wywołał  takiej  wrzawy,  jak  „Dzie- 
je grzechu44  Żeromskiego.  Z jednej  strony 
burze  protestów,  wyklinań,  wyroków'  potę- 
, pienia,  z drugiej— kadzidła  pochwał,  unie- 
sienia tryumfu,  namiętne  apologje.  Powieść, 
dzieło  sztuki,  owoc  stanu  psychicznego  ar- 
tysty,  odegrał  rolę  czerwonej  płachty,  roz- 
namiętniającej  jednych,  wznoszonej  na  drzew- 
; cu  doktryny,  czy  ntopji,  jako  sztandar,  przez 
drugich.  W krytykach,  jakie  się  ukazały, 
wyraźnie  słychać  było  ochrypłe  głosy:  „Precz 
z burżujami!44,  lub:  „Wara,  hołoto!"  I tylko 
niewiele  z pomiędzy  nich  wzniosło  się  na 
poziom  prawdziwie  estetyczny,  str/.ęsło  z sie- 
bie echo  „potępieńczych  swarów",  dolatują- 
cych z ulicy. 

Znaleźli  się  krytycy-prokuratorowie  i kry- 
tycy-obrońcy.  Wśród  waśui  zapomniano  o 
rzeczach  najważniejszych:  nie  postarano  się 
np.  o wejrzenie  na  „Dzieje  grzechu"  z psycho- 
logicznego punktu  widzenia,  nie  zbadano,  jakie 
1 stany  duchowe  autora  wydały  z siebie  te 
; obrazy  tak  okrutne,  okrutniejsze  od  rzec zy- 
i wistości?  a potym  pominięto  i względy  spo- 
l tuczne,  nie  zastanawiano  się  nad  tym,  jaką 
I rolę  może  odegrać  taka  powieść  w życiu  gro- 
madnym, wywołując  takie  lub  inne  objawy 
i t.  p. 

Przytoczone  w nngłówku  książeczki  nie 
przyczynią  się  w znaczniejszej  mierze  do 
wyjaśnienia  tych  spraw  pierwszorzędnej 
wagi.  O broszurce'  p.  Augusta  Iwańskiego 
(seniora)  z Ukrainy'  słów  parę  wystarczy'.  ' 
Autor  należy  do  rodzaju  kryty ków-proku- 
ratorów,  a że  przy  tym  ma  ciężką...  do  pi- 
sania rękę  i temperament  krewki,  trudno 
z nim  polemizować.  Wytacza  on  Żeromskie- 
mu formalny  akt  oskarżenia,  w cztery  pun- 
kty' ujęty:  1)  że  głosi  wolną  miłość,  2)  że, 
interesując  się  wyłącznie  robotnikami,  mu 
inne  klasy  w nienawiści  i pogardzie,  3)  że 
teror,  używany  przy  strajkach  rolnych,  uwa- 
ża za  godziwy,  4)  że  doktrynę  socjalistyczną 
propaguje  śród  okoliczności  i w czasie  nie- 
właściwym. Ma  przy  tym  p.  Iwański  (senior) 
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z Ukrainy  swoisty  sposób  rozumowania,  np.:  I 
Żeromski  oburza  się,  że  tyle  nędzy  w naszym 
mieście,  a czyż  nie  wie,  „o  ile  Warszawa 
jest  zawsze  gotowy  do  okazywania  pomocy 
wszelkiej  nędzy,  czy  nie  wie,  że  w rozpo- 
rządzeniu budżetem  swoim  jest  skrępowana!4* 

O mnctn  siniplicitas! 

Albo:  Żeromski  staje  w obronie  robotni- 
ków, a sarn  ubiera  się  (według  fotografji, 
zamieszczonej  w „Siinksie44)  nie  w bluzę  ro- 
botniczą, alo  w strój  burżujski!  daje  też  do-  ! 
wód  zabiegliwTości  kupieckiej,  numerując 
i znacząc  egzemplarze  „Dumy  o Hetmanie1". 

Oto  się  nazywają  argumenty  eleganckie 
i przekonywujące!!... 

Drugie  dziełko,  p.  Acera.  utrzymaue  jest 
w tonie  przyzwoitym,  ale  pisane  bez  ta- 
lentu i bez  należytego  wniknięcia  w istotę  | 
rzeczy.  Połowa  — to  suche  streszczenie,  przy- 
braue  w takie  zwiędłe  kwiatki  stylistyczne, 
jak:  „Ormuzd  i Aryman  wiodą  z sobą  od-  I 
wieczną  walkę11...  lub:  „ta  polska  jawno- 
grzesznica, działająca  ciągle  odruchowo  (?) 
pod  wpływem  jakiejś  władzy44... 

Pod  koniec  — kilkn  uwag  ogólnych,  ani 
zbyt  świeżych,  ani  głębokich,  o tym,  że  Że- 
romski nie  daje  żadnych  ideałów  dodatnich 
i „zamiast  wieść  uas  na  wyspę  Cyterę  (!?), 
wskazać  ręką  na  Monsalwat.  pokazuje  nam 
próchno  i nicość"4. 

Ocala  książkę  poniekąd  tytuł:  „luźne  uwa- 
gi krytyczne44.  Ściśle  biorąc— to  jedna  tylko 
„ luźna  uwaga*4;  „krytyczna44  zaś  jest  tylko 
o tyle,  o ile...  .krytykuje44  „Dzieje  grze-  i 
chu44  — i to  wbrew  zasadom  estetycznym — za 
to,  czego  w nich  niema. 

Najwyżej  pod  względem  literackim  stoi 
rozprawa  p.  Sobeskiego.  Autor  należy  do 
rzędu  krytyków-obrońców.  Ma  za  sobą  duże 
oczytanie,  kulturę  literacką,  wprawną  tech- 
nikę pisarską  i polemiczną  Można  się  z nim 
nie  zgodzić,  ale  nie  należy  przejść,  minąć 
go  ze  wzruszeniem  ramion,  jak  dwa  poprze- 
dnie dziełka. 

P.  Sobeski  szermuje  zręcznie  cytatami  i ar- 
gumentami, uie  dość  zręcznie  wszakże,  by 
nie  dostrzedz  fałszywych  ruchów  jego  pole-  j 
micznej  stali.  Skłonny  jest  do  pewnej  prze- 
sady 8tylow’ej,  lubuje  się  w paradoksie. 
Np  : „Ewa  zmarniała,  bo  była  zbyt  silną, 
zbyt  posażną  w dostojeństwo  duszy,  bo 


strojną  była  w mądrość,  piękność  i dobroć44; 
kilka  wierszy  niżej:  „Silna  i dostojna  dnsza 
Ewy  była  za  słabą  i za  czystą,  by  sprostać 
nikczemnościom  życia44. 

W ferworze  adwokackim,  dla  uniewinnie- 
nia klienta  (Żeromskiego)  i klientki  (Ewy), 
p.  Sobeski  gotów  wyzwać  do  walki  nietylko 
całe  społeczeństwo  i jego  urządzenia  (jako 
comme  dc  raison  radykał),  ale  i życie  samo, 
i naturę,  i jej  przedziwne  prawa.  Tak  np. 
w’zględem  Ewy  „życie  zadokumentowało  swą 
szanowną  wielmożność  owym  najgłupszym  (!) 
pod  słońcem  z wszystkich  aktów,  aktem  po- 
rodowym, będącym  w swym  bezsensownym 
okrucieństwie  zaiste  jedynie  godnym  takie- 
go krwiożerczego  błazna  (!!),  jakim  jest 
życie44. 

Posuwa  się  też  do  argumentów  wątpliwej 
wartości...  logicznej,  np.:  „Grzech  Ewy  był 
odpuszczony,  bo  zmazał  go  spowiednik  naj- 
mocarniejszy,  zmyła  go  potęga  największa — 
gdyż  odpuściła  go  Ewa  sama  sobie44. 

Przecudowne  rozumowanie  — dln  użytku 
Pochroniów  et  cousortes. 

Albo  w innym  miejscu.  Ewa  „wzięła  — 
mówi  się  też:  ukradła  — parę  rubli  Żydowi- 
uowi,  który  w swym  bogobojnym  życiu,  sła- 
wiąc Jehowę,  zapewne  więcej  nakradł,  niż- 
by Się  niejednemu  sumiennemu  statystyko- 
wi społecznemu  policzyć  zechciało...44 

Nie  inaczej  myślą  i mówią  bandyci-wy- 
w łaszczy  ciele! 

Niefortunnym  komentatorom  „Dziejów 
grzechn44  chciałoby  się  powiedzieć:  na  Boga! 
uspokójcie  się,  obywatele!  przecież  powieść 
to  nie  artykuł  publicystyczny  w sprawie 
sigrarnej  lub  robotniczej,  ni  kurs  ekonomji 
społecznej!  zapomnijcie  o Marksie  i Lassal- 
le*u,  spojrzyjcie  na  nią,  jako  na  „dzieło 
sztuki44,  bo  to  jedyny  właściwy  punkt  wi- 
dzenia ... 

Daremne  upominania!  bo  większa  jest  za- 
ciętość... partyjna,  aniżeli  potrzeba  wzru- 
szeń estetycznych.  Henryk  Galie. 

Kazet-  W królestwie  nocy.  Nowele  górnika. 
8-ka,  str.  187.  Lwów,  1907.  Księg.  Polska 
B.  Połanieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 
Cena  rb.  1.20. 

W królestwie  nocy  to  szereg  nowel,  ma- 
jących nam  przedstawić  żyęie  kopalni... 


\ 


Digitized  by  Google 


200 


5. 


Pomimo  poetycznego  tytułu,  autor  nie  po- 
trafił stworzyć  wizji  odrębnego  świata  pod- 
ziemnego. Zamiast  poezji  „ Królestwa  nocy1*, 
dał  nam  (w  ostatnim  swym  szkicu)  suchą 
kronikę  historyczną  Wieliczki,  połączywszy 
z nią  mechanicznie  kilka  sonetów.  Ale 
za  to  obrazki  autora  nie  posiadają  barwy 
realności  i żywotności.  Prawda,  głazy  za- 
stępują  drogę  górnikowi,  śmierć  groźnie  wy- 
gląda z każdej  szczeliny,  złowrogie  widma 
podziemi  ścinają  lodem  krew  w jego  ży- 
łach. Ale  zazwyczaj...  „święta  ręka11  uka- 
zuje się  w chwili  ostatniej  i wszystko  się 
kończy  bardzo  pomyślnie  i bardzo  senty- 
mentalnie. Jest  w tym  wszystkim  nie  prze- 
życie, nie  wzięcie  w siebie  ducha  podziemi, 
ale  teoretyczna  wiedza  o jego  istnieniu  i in- 
stynktowna, uczuciowa  uiechęć,  obawa  przed 
„złym  końcem*1,  i dlatego  najczęściej  groza 
rozwiązuje  się  u autora  dość  banalną  pogo- 
dą, o tyle  przynajmniej,  o ile  banalnymi  są  | 
sielanki,  przez  niego  tworzone,  a nic  wspól- 
nego z „królestwem  nocy“  niemające.  I nie 
posiadają  też  barwy  życia,  lecz  raczej  kolo- 
ryt sentymeutalności  posiadają  czarne  cha- 
raktery; toż  samo  da  się  zresztą  powiedzieć 

0 bohaterach  kryształowo  jasnych:  osoby 
z melodramatu,  oddychające  naiwnością.  A 
jak  typowe  są  takie  np.  sytuacje:  Ktoś  obej- 
muje dzierżawę  niekorzystnej  pod  względem 
eksploatacyjnym  kopalni,  by  dostarczyć  za- 
robku— bardzo  marnego— okolicznym  chło- 
pom, lecącym  na  oślep  w świat.  Ale  oto  — 
źle  zrozumiana  teorja  wyzysku,  strajk  — 

1 wszystko  w łeb  wzięło.  To  prawda,  że 
S3’tuacja  filantropa  bardzo  wygląda  na  po- 
łożenie majsterka,  znajdującego  usprawiedli-  j 
wienie  wyzysku  w swoim  nieszczególnym 
położeniu  materjalnym.  Albo  sytuacja  inna: 
Inżynier-poeta  pisze  sonety,  zaniedbuje  swe 
obowiązki  i w rezultacie- śmierć  górników, 
których  dolę  opiewał.  Zapewne,  wszystko 
być  może,  ale— wszystko  powinno  żyć.  A te- 
go właśnie  tu  niema.  Jedno  musimy  uczy- 
nić zastrzeżenie.  Autor  podpatrzył,  jak  mi 
się  zdaje,  jeden  prawdziwy  szczegół  życia, 
który  dwukrotnie  przedstawił:  „Pies“— - uczu- 
wający  skruchę  w chwili  groźnej,  i skamlący, 
jak  pies...  Chwila  niebezpieczeństwa  minęła, 

i pierzchnęla  skrucha:  hu,  łotry,  ja  wam  po-  | 
każę  teraz  ...  A.  l)royoszetrxki. 


Leszczyński  Edward-  Płomień  ofiarny.  Poe- 
zje. 8-ka,  str.  100.  Kraków,  1907.  Skład 
główny  w księgarni  O.  Gebethnera  i Spółki. 

Płomieniom  ofiarnym  nazwał  poeta  swą 
twórczość,  bo  płomieniem  ofiarnym  jest  dlań 
wszelkie  wyższe  życie  ludzkie,  wzlatujące 
ponad  martwe  światy  ku  słońcom  zbawienia: 

Nim  duch  zwycięży  w sobie  formę  starą, 
zanim  swą  świętość  w płomieniach  wyzwoli, 
duchowi  swemu  bądź  żywą  ofiarą. 

W tych  słowach,  kończących  wiersz  wstęp- 
ny, wyraża  się  zaznaczona  już  w tytule  ni- 
niejszego zbioru  lir3'cznego  przewodnia  jego 
idea  wzniesienia  się  ponad  siebie  górn3’m, 
trawiąc3’m  nieraz  boleśnie  nasze  jestestwo 
ziemskie,  płomieniem  dążeń  duchowych. 
Twórczość  poetycka,  wynikająca  z takiego 
pojmowania  zadań  życiow3’ch,  ideowym 
pierwiastkiem  nawskroś  musi  b3-ć  przeni- 
knięta Jakoż  panuje  on  przeważnie  w li- 
ryce  antora  „Płomienia  ofiarnego1*.  Zamy- 
ślenia o życiu;  radosne  ku  niemu  porywy 
i rozpaczne  od  niego  ucieczki  ciągle  się 
w niej  powtarzają.  A te  ostatnie  najczęściej. 
Myśl  pesymistyczna  co  chwila  się  odzywa 
w tonach  pieśni  i piosnek  — nyśl  o nieziszczo- 
nych  pragnieniach,  daremnych  dążnościach, 
bolesnych  zawodach.  Ponad  tym  wszystkim 
jednak  góruje  wiara  w jakiś  bezkres,  w wiecz- 
ność, w nieśmiertelność  życia.  Oto  Ahaswer, 
odwieczny  tułacz  bytu  ludzkiego,  nigdzie 
w nim  nie  znajdujący  spokoju  ni  ukojenia, 
wyciąga  jednak  ramiona  do  wiekuistego 
trwania: 

Rozfalowało  się  we  mnie  to  morze, 
co  się  rozbija  o wieczności  próg, 
co  się  kołysze  w osadach 
mgławicznych  dróg...  *. 

Świętą  mi  jesteś  o ty,  niepojęta, 
na  dnie  mej  dusz3'  śpiąca  tajemnico, 
z ust  twych,  dyszących  fulami  wieczności, 
ptynie  ku  brzegom  ukojenia  wiew. 

Daremnie  jednak  człowiek  chce  sięgnąć 
wzrokiem  myśli  w tę  tajemnicę  wieczności: 
olbrzymi,  cyklopowy  mar  graniczin’  po- 
wstrzymuje  jego  zapęd3f  — t3'lko  w duszy 
tęskniącej  śnią  mu  się  jakieś  raje  poza  tym 
murem.  Z nawiewającego  od  nich  tchnie- 
nia czerpie  „moc  wieczystych  odrodzeń**  — 
(„Wieczne**)- ale  w bycie  doczesnym  trawi 
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si*2  wciąż  ogniom  daremnych  ku  tej  d/.io-  ! 
dżinie  porywów  (.Nu  dwa  głosy “)  lub  jako 
pątnik  boży  w męce  i bólu  wędruje  z wiarą, 
że  za  nim  „ludzkie  szczęście  wyrasta”,  że 
w jego  bolesnym  pielgrzymowaniu  „pełni 
się  trudu  ofiara”  („Boży  pątnicy*). 

Dążność  ideowa  przemaga  bardzo  w liryce 
p.  leszczyńskiego,  napełniając  ją  głębokie 
mi,  trudno  pochwytnymi  abstrakcjami.  Cza- 
sem wszakże  odzywają  się  w niej  lżejsze,  : 
łatwiej  wpadające  w ucho  tony,  jak  np.  we 
wdzięcznej  „Piosence*,  brzmiącej  poecie  echa-  j 
mi  wrażeń  dziecinnych: 

Zakochałem  się  w piosence 
cichej, 

którą  czasem  dziada  ręce, 
grają  na  lireuco 
lichej. 

W tym  samym  rodzaju  są  wiersze:  „Oj, 
trębaczu*,  „Mikołaj”,  „O  zmroku”,  „Złote  . 
błyski”,  — wszystkie  osnute  na  wspomnie-  , 
niacb  sielsko  anielskiego  dzieciństwa.  To 
wspomnienia  stanowią  też  temat  główny 
najobszerniejszego  z utworów,  pomieszczo- 
nych w zbiorze,  ballady  „Kołyska*,  w któ- 
rej odurzonemu  szumną  biesiadą  królewiczo- 
wi roją  się  obrazy  życia  od  kołyski  aż  do 
trumny. 

Nie  brak  też  W zbiorze  i poezji  miłosnych, 
dźwięczących  odgłosem  uczuć,  bardzo  ideal- 
nie nastrojonych,  o dość  bladych,  muło  ma- 
jących w sobie  życia  barwach  i tonach. 
Właściwą  dziedziną  poety  jest  liryka  refle- 
ksyjna, pełna  tęsknej  zadumy  i smutnych  i 
o życiu  rozmyślań. 

Często  wpada  oua  w nazbyt  oderwaną  i 
ideowość,  miewa  wszakże  i wyraziste  tony, 
brzmiące  bezpośrednimi  odgłosami  serca.  Sły-  , 
chać  je  w kilku  ostatnich  wierszach  zbioru, 
szczególniej  w najobszerniejszym  z nich,  głę- 
boko odczutym  poemacie  lirycznym  „Mater 
tenebrarum”,  wyrażającym  bolesną  tęsknotę 
w jasnych  blaskach  życia  do  ciemnego  łona 
zietui  rodzicielki  i mogiły  wszystkich  istot  | 
żyjących: 

Syn  twój  powraca  ziemio,  ziemio! 

Grób  mi  przygotuj,  cichy  grób  — 

Niechaj  zapomnę,  iżem  żył... 

Patrzaj  tu  za  mną  wlókł  się  świt: 
jutrzenka  mych  miłosnych  czarów', 


jam  w owej  jutrzni  wiosną  kwitł. 
Patrzaj,  w miłosnej  mgle  oparów 
kochanych  kształtów  wraca  cud, 
ja  sam  go  wdóklem  do  twych  wrót, 
ja  sam  go  wlókłem  w ciemny  grób, 
oddam  ci  wszystko:  miłość,  świt, 
a niech  zapomnę,  zrób  to,  zrób. 

Forma  artystyczna  poezji  „Płomienia  ofiar- 
nego” dużo  ma  zalet  języka,  stylu,  wersyfi- 
kacji, nie  odznacza  się  jeduak  siłą  tonu,  ni 
plastyką  obrazowania,  przemawia  więcej  do 
myśli,  aniżeli  do  uczncia  i wyobraźni. 

W.  Gostomski. 

Niemyska  Anna.  Koman*.  8-ka,  str.  32. 
Kraków,  1907.  Nakład  W.  L.  Anczyca.  Cena 
hal.  80. 

Komans  o nieokreślonej  treści  i bezkształ- 
tnej formie,  zawierający  historję  miłosną 
kobiety,  która,  jak  się  wyraża,  „żyła  żmu- 
dnie w czynów  drobnych  kole*,  oddana 
praktyce  „miałkiej,  obłudnej  cnoty*  — aż  po- 
kochała człowieka  o duszy  niepospolitej  i od- 
dała mu  się  całkiem  w namiętnej,  grzesznej 
miłości.  Szczęście  miłosne  krótko  jeduak 
trwało— zburzone  z niewiadomych  powodów; 
pozostawiło  po  sobie  rozpacz,  pełną  skruchy 
pokutniczej. 

Opiewa  ją  poetka  w czterech  „Nocach  po- 
kuty”, pełnych  żalu,  lumentn,  skarg  i mo- 
dłów. Wizjo  gorączkowe  ukazują  się  grze- 
sznicy, chóry  aniołów  brzmią  jej  w uszach. 
W końcu  ukojenie  spływa  do  jej  serca,  przez 
żal  i skruchę  grzech  zostaje  odkupiony.  Cała 
ta  osnowa  ujęta  jest  w formę,  niemogącą 
odpowiedzieć  bardzo  nawet  skromnym  wy- 
maganiom gustu  artystycznego. 

W.  Gostomski. 

Pruszyńska  Sława.  Najdalszym.  8-ka,  str. 
63.  Kraków,  1907.  Księgarnia  D.  E.  Fried- 
leirta.  Warszawa,  E.  Wcnde  i Sp.  Cena  kop.  60. 

Mały  zbiorek  poetycki,  pełen  wielkiego 
pesymizmu.  Poetka,  doznawszy  zawodu  od 
najbliższych,  którym  we  wstępnym  wierszu 
zarzuca,  iż  żyjąc  z nią,  nie  znali  jej— zwra 
ca  się  do  najdalszych  ze  sw'ymi  skargami 
na  bolesne  zaw'ody  i rozczarowania,  jakich 
w życiu  doznała.  Wzamian  za  nie,  odpłaca 
słowami  wstrętu,  szyderstwa,  nienawiści  dla 
wszelkich  objawfów  i stosunków  życiowych. 
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. . . Pójdę  przed  się,  mrożąc  swym  oddechem,  ; 
Rozsiewając  wkrąg  rozpacz,  szyderstwo 

i trwogę — 

By  nie  płakali  cicho,  nie  dyszeli  śmiechem, 
Kiedy  ja  śmiechu  nie  znam  — a łkać  już  nic 

mogę. 

Taką  zwrotką  kończy  się  wiersz  p.  t. 
„Fragment4*,  w którym  wyraża  się  jakaś 
demoniczno  - przekorna  żądza  niweczenia 
wszystkiego,  co  ludziom  drogie  i mile. 

Taki  ponury  ton  przemaga  we  wszystkich 
pieśniach  zbioru.  Wszędzie  poetka  opiewa 
ból,  cierpienie,  rozpacz  zawodów,  zgrozę  nie- 
nawiści. Nawet  w przyrodzie  odszukuje  naj- 
chętniej motywy  o barwach  mrocznych  i po- 
sępnych, np.  w wierszu  „Noc“: 

Wichr  z nienawiścią  w bramy  miasta  bije 
1 śmiechem  pijanym  chichocze  szyderczo. 
Jak  sny  zbroduiar/.ów  — drzew  konary 

sterczą  — 

Wał  chmur  piekielnych  martwe  niebo 

skryje... 

Przedmiotem  pieśni,  wchodzących  w skład 
zbioru:  podmiotowe,  osobiste  uczucia,  wra- 
żenia i wspomnienia.  Miłość,  zawód  w niej 
doznany,  tęsknota  po  jej  utracie  — oto  naj- 
częściej powtarzające  się  tematy,  wyrażone 
w formie  poetyckiej  poprawnej,  niekiedy  do- 
bitnej, nieodznaczającej  się  jednak  cechami 
wysokiego  artyzmu.  W.  Gustowski, 

Sclavus  Wiesław.  Thalitha  Kurni.  S-ka, 
str.  291.  Warszawa,  1907  (1908).  Nakł.  Kasy 
Przezorności  i Pomocy  Warszawskich  Pomoc- 
hików  księgarskich.  Skład  gł.  u Gebethnera 
i Wolffa.  Cena  rb.  l.t>0. 

Thalitha  Kurni...  Panienko,  wstnń—  mówi 
autor  do  współczesnej  kobiety,  szczerze  bo- 
lejąc nad  jej  upośledzeniem  społecznym 
i pragnąc  corychloj  wskazać  jej  drogę  do 
wyjścia  z tej  przepaści,  w którą  wtrącił  ją 
od  wieków  egoizm  męski...  Ale  feministą 
p.  W.  Sclavus  nie  jest  zgoła.  Jest  tak  ra- 
dykalnym reformatorem  sprawy  kobiecej,  że 
wszelkie  dotychczasowe  próby  emancypa- 
cyjne spotykają  się  jedynie  z szyderstwem 
i urąganiem;  wszystkie  traktuje,  jako  nie- 
dorzeczne, chybiające  celu,  lub  puszczające 
sprawę  na  delatę.  Głównym,  zasadniczym 
skrzywieniem  współczesnego  ruchu  kobiet 
jest  ta  okoliczność,  że  prąd  feministyczny 


dąży  do  zdobycia  praw  obywatelskich,  praw 
pracy,  dąży  do  zrównania  kobiet  z mężczy- 
znami w dziedzinie,  męskiej  połowie  rodzaju 
ludzkiego  właściwej,  gdy  tymczasem  istot-a 
niedoli  szerokich  mas  niewieścich  polega  nie 
na  odmówieniu  kobiecie  praw  męskich,  lecz 
na  odebraniu  jej  praw  kobiecych.  Co  do 
praw  męskich,  nikt  ich  kobiecie  nie  odma- 
wia, prawi  autor  z rozbrajającą  naiwnością. 
Bądźcie  lekarzami  i bądźcie  prawnikami,  in- 
żynierami, sędziami  i w ten  sposób  dowiedź- 
cie czynem  swych  zdolności,  więc  i praw  do 
zajęciu  tego  czy  innego  stanowiska,  a wnet 
z wszelką  pewnością  droga  będzie  wam 
otwarta.  Rozumowanie  to  przypomina  nieco 
następujący  sylogizm:  dlaczego  robić  hałas 
o rozpętanie  nóg  — dajmy  na  to  - szybkobie- 
gacza? Jeżeli  będzie  szybko  biegać,  to  się 
mu  rozwiąże.  Bo  może  nie  umie,  więc  za- 
chód byłby  próżny.  A właśnie  autor  po- 
dejrzewa, że  w danym  wypadku  zachód 
byłby  próżny.  O ile  w jakim  kraju  otwarty 
jest  dostęp  kobiecie  do  togo  lub  innego  za- 
wodu wyzwolonego,  rzesze  niewieście  wcale 
nie  spieszą  z wyzyskaniem  pomyślnej— jak- 
by się  zdawało— dla  nich  sytuacji.  W ruchu 
emancypacyjnym,  sądzi  autor,  pewne  am- 
bitne jednostki  (które  zrezygnowały  już  ze 
swych  praw  kobiecych,  bo  są  np.  zbyt  brzyd- 
kie,..), starają  się  zbudować  podstawę  dla 
swych  celów  osobistych,  i dlatego  rzucają 
w masy  hasła,  bułamucące  jeno  ogół  kobiet. 
Przewodniczki  feministek  zachowują  się  tak, 
jak  zwykli  postępować  agitatorzy  we  wszyst- 
kich odruchach  zbiorowymh . . . Chcą  pano- 
wać, muszą  pozyskać  masy,  a więc...  „sen- 
sem owego  panowania  jest  juści  mniej  wię- 
cej olbrzymia  armata,  na  zabicie  bądź  nę- 
dzy, bądź  klas  posiadających,  bądź  -wyzy- 
sku“  i t.  d.  O Millu  opowiadają,  że  gdy 
kiedyś  niegrzecznie  odezwał  się  o dorożka- 
rzach, wyborcach  swoich,  a ci  zażądali  od 
niego  rachunku,  Mili  nie  wyparł  się  słów 
swoich,  i za  tę  odwagę  cywilną  został  osy- 
pany oklaskami...  Gdy  czytam  na  okładce, 
że  książka  p.  Sclavusa  została  wydana  przez 
kasę  pomocników  księgarskich,  więc  przez 
pracowników,  połączonych  w pewnego  ro- 
dzaju związek  zawodowy',  i szukających 
w tym  związku  „jakiejś  armaty14,  sądzę,  że 
tu  się  powtarza  sytuacja  Millowska.  P.  Wie- 
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sław  zdobywa  oklaski  za—  odwagę  cywilną. 
Z drugiej  strony,  kasa  pomocników  powta-  i 
rza  sytuacje  obywatelki  Gogoln,  która  suum 
sobie  w skórę  dała.  Tak  tedy  trzeba  naresz- 
cie zrozumieć,  że  cala  bieda  pochodzi  z obra- 
bowania kobiety  z jej  praw  kobiecych,  lecz 
wcale  nie  męskich.  Usiłujemy  to  zrozumieć 
przez  pół  książki — napróżno...  i dlatego  pew- 
nie wszelkie  groźne  filipiki  autora  wywołują 
jeno  wzruszenie  ramion:  autor  popełnił  błąd 
metodologiczny,  nie  wskazując  tej  podsta- 
wy, na  której  się  wspiera  jego  krytyka  do- 
tychczasowych wysiłków  emancypacyjnych. 

I wreszcie:  eureka!  Trzeba  przywrócić  ko- 
biecie jej  prawa  kobiece,  przywrócić  pano- 
wanie prawa  macierzystego.  Ojciec . . . nie- 
ma ojców,  chyba  kobieta  raczy  uznać  tego 
czy  innego  mężczyznę  za  ojca.  Dochodzenie 
ojcostwa  bezwarunkowo  wzbronione.  Dzieci 
należą  do  matki.  A gmina,  społeczeństwo, 
państwo  mają  obowiązek  każdej  matce  za-  , 
pewuić  minimum  potrzeb,  dzieciom  - mini- 
mum nauki,  pomocy  lekarskiej  i t.  d.  Ach, 
jajko  Kolumba... 

Autorowi  się  wydaje,  że  rozwiązanie  ja- 
kiegoś zagadnienia  społecznego,  to  sprawa 
czyjegoś  osobistego  dowcipu, — a siebie  uwa- 
ża snąć  za  wielce  dowcipnego.  Dowcipu  nie 
negujemy,  lecz  jest  on  całkiem  bezpłodny. 
Przypuśćmy,  że  prawo  macierzyste  sprawę 
rozstrzyga.  Lecz  gdzież  przesłanki  dziejowe 
do  jego  wprowadzenia?  Jaka  siła  społeczna 
ma  postulat  w życie  wcielić?  Jeżeli  te  prze- 
słanki są,  a siły  istnieją- nie  dowiedzieliśmy 
się  o nich  od  autora,  pozostał  jedynie  do- 
wcip. Ruch  feministyczny,  pomimo  swych 
braków,  wynika  przynajmniej  z określonych  ! 
potrzeb  społecznych,  ma  służyć  interesom, 
burżuazyjnym  przeważnie,  dość  licznej  rze- 
szy niewieściej,  która  właśnie  stanowi  ów 
niezbędny  czynnik  zdobywczy  we  wszelkich 
odruchach  zbiorowych.  A u p.  Sclavusa  na  1 
scenie  bezimienne:  gmina,  społeczeństwo, 
państwo.  Jakby  państwo  nie  było  organi- 
zacją obecnego  społeczeństwa...  Autor  za- 
rzuca emancypantkom,  że  „całe  ich  tworzy- 
wo nie  liczy  się  ani  z czasem,  ani  z prze- 
strzenią1*,  że  plany  ich  obliczone  na  dobrą 
metę,  a tymczasem— nim  słońce  wejdzie,  ro- 
sa oczy  wyje...  No,  a jego  plan...  ten  ma 
widocznie  widoki  urzeczywistnienia  w czasie 


najbliższym...  Ogromny  przełom  w pojęciach 
moralnych,  w stosunkach  prawnych,  w wa- 
runkach ekonomicznych,  przy  zachowaniu 
jednak  głównego  zrębu  ustroju  tegoczesuego 
(biedna  matka  ma  żądać...  minimum  po- 
trzeb), a przewrotu  tego  ma  dokonać  pań- 
stwo, gmina  i t.  d.,  orgunizacje,  które  mają 
zabezpieczać  byt  współczesnego  układu  ze 
strony  ekonomicznej,  prawnej,  moralnej... 
Został  tylko  dowcip. 

Książka  p.  W.  Sclavusa  w dziejach  mchu 
! kobiecego  nie  zaważy  wcale. 

A.  Droguszcwski. 

Sztuka. 

Filipkiewicz  Stefan.  Sześć  barwnych  obraz- 
ków. (Ogród,  ule,  las,  staw,  pole,  sad).  4-ka. 
Nakł.  Jakóba  Mortkowicza.  Warszawa,  1907. 
O.  Centnerszwer  i Sp.  Lwów,  Altenberg.  Ce- 
na rb.  I. 

Wydawcy  mieli  dobry  pomysł:  dziecku 
trzeba  stworzyć  jego  własną  sztukę,  bo  tej 
niema  dotąd,  przynajmniej  u nas.  A prowa- 
dzenie go  na  wystawy  jest  rzeczą  jałową, 
chybioną  i często  niewłaściwą. 

W danym  wypadku  idea  zasadnicza  dobra 
jest,  jednak  chybiona  w wykonaniu,  a to  dla 
racji  następujących. 

Przedewszystkim  nie  uważamy  za  szczęś- 
liwy wybór  krajobrazu  do  tego  celu,— dlate- 
go, że  do  zrozumienia  piękna  krajobrazu  do- 
chodzi się  najpóźniej.  Dziecko  na  te  rzeczy 
jest  mało  wrażliwe.  Bardziej  zajmują  je 
części  przyrody,  aniżeli  jej  całość.  Krajobraz 
w całości  jest  dla  niego  martwy  — a dziecku 
potrzebno  jest  życie,  akcja — epos.  I to  tak 
samo  w sztuce  plastycznej,  jak  .i  w litera- 
turze dziecka. 

Nie  sądzimy,  żeby  ten  naturalny  porzą- 
dek rozwoju  trzeba  było  przełamywać  i gwał- 
tem nękać  dziecko  krajobrazem,  którego  nie 
rozumie. 

Krajobrazy  w tej  książeczce  nie  są  reali- 
stycznie pojęte,  ale -stylizowane.  I słusznie. 
Bo  dziecko  daleko  więcej  cieszy  się  i rozu- 
mie formy  stylizowane,  aniżeli  realne.  A po- 
wtóre  — i to  jest  równie  ważne  — stylizacja 


cyjnej  strony  danego  motywu,  t.  j.  do  wła- 
ściwego czynnika  estetycznego.  To  jest  za- 
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tym  dodatnia  strona  interpretacji  krajobra-  : 
zów  Filipkiewicza. 

Ujemną— stanowią  barwy.  Nie  wiem,  cze-  j 
mu  to  przypisać.  Autor  jest  znany  jako 
zdolny  pejzażysta,  więc  może  drukarz  szkice 
dobre  — fałszywie  i źle  przeniósł  na  płyty.  | 
Nie  wiem.  Bądź  co  bądź,  barwy  są  ordy- 
narne i zespoły  ich  raczej  przykre,  niż  har- 
monijne. Zwłaszcza  żółte,  niebieskie  i zie-  j 
lone  tony  są  ordynarno  i brzydkie. 

Mimo  to  wszystko,  wydawnictwo  zasłu- 
guje na  podkreślenie,  jako  jedna  z pierw- 
szych  u nas  prób  zadośćuczynienia  pewnej 
potrzebie,  na  którą  dotąd  zbyt  mało  zwraca 
się  uwagi.  Eligiusz  Niewiadomski. 

Rolnictwo,  ogrodownictwo,  hodowla. 

Buczwiriski  Leon.  Poradnik  weterynaryjny 
dla  ludu  polskiego.  Z 82  rysunkami.  8-ka, 
str.  222.  Warszawa,  1908.  Z zapisu  W.  Pe- 
płowskiego  nakładem  Kasy  Mianowskiego. 
Skł.  gł.  E.  Wende  i Sp.  Cena  kop.  60. 

Znany  autor  podręcznika  weterynarji,  | 
przeznaczonego  dla  ogółu  wykształconych 
rolników,  musiał  spostrzedz  zadziwiający 
brak  wiadomości  weterynarji  u włościan, 
u których  spotkał  się  z wielu  przesądami 
leczniczymi:  nic  więc  dziwnego,  że  zapra- 
gnął przyjść  z pomocą  ludowi  przez  wyda- 
nie podręcznika.  Cenimy  te  intencje  autora, 
ale  śmiemy  wątpić,  żeby  ta  praca  jego  od- 
powiedziała potrzebom  ludu  naszego.  Prze- 
dewszystkirn  autor  zapoznaje  czytelnika 
z anatomją  zwierząt,  posługując  się  przy  tym 
zbyt  małymi  rysunkami,  upstrzonymi  z ko- 
nieczności liczbami  i znakami  (rys.  1 i 9)t  i 
następnie  wykład  sam  zamalo  się  liczy  z in-  j 
teligencją  czytelnika,  żądając  od  niego  zna-  j 
jomości  terminów  naukowych,  tak  np.  (str.  4) 
czytelnik  znajduje  „gałki  oczne"  jako  wła- 
ściwe przyrządy  wzroku,  umieszczone  w „oczo- 
dołach-. W dalszym  ciągu  zapoznajemy  się 
z nauką  żywienia  zwierząt  gospodarskich;  j 
niestety,  wskutek  zbyt  zwięzłego  traktowa-  j 
nia  tego  przedmiotu,  czytelnik  niewiele  się 
nauczy,  a nawet  może  nabrać  fałszywych 
pojęć  przez  niedokładne  zrozumienie  nad-  | 
zwyczaj  zwięzłych  uogólnień. 

Czytając  o ziarnach  groszkowych  (str.  48), 
znajdujemy  radę  użycia  łubinu  na  paszę, 


lecz  podany  sposób  odgoryczania  jest  za 
zwięzły,  a więc  niewątpliwie  narazi  wło- 
ścian na  zawody.  Zdaje  mi  się,  że  praca 
p.  Buczwińskiego  o żywieniu,  w tej  zwię- 
złej formie  niepotrzebnie  się  znalazła  w po- 
radniku, wobec  specjalnych  dziełek,  wyczer- 
pująco omawiających  tę  sprawę.  Część  dal- 
sza od  70  strony  traktuje  dopiero  o choro- 
bach i leczeniu;  tutaj  niewątpliwie  znajdzie 
czytelnik  w pracy  p.  Buczwińskiego  wszyst- 
ko, co  go  może  zainteresować  i korzyść 
przynieść;  zapozna  się  z wyczerpującym  opi- 
sem objawów  chorób,  leczeniem,  z przygo- 
towaniem lekarstw,  oraz  z przepisami  wete- 
rynaryjnymi, obowiązującymi  u nas.  W szcze- 
gółowy rozbiór  wchodzić  nie  mogę,  podniosę 
tylko  dogodny  układ,  co  pozwala  na  łatwe 
wyszukiwanie  opisu  odnośnych  chorób,  tyiu- 
bardziej,  że  najważniejsze  ustępy  są  wyróż- 
nione w druku.  Autor  w wielu  miejscach 
zwalcza  ludowe  przesądy  lecznicze,  co  nie- 
wątpliwie było  konieczno  przy  tak  nizkim 
stanie  wiadomości  weterynaryjnych  u ludu. 
Przystępna  cena,  druk  duży  i zalety  dziełka 
co  do  właściwej  weterynarji,  niewątpliwie 
pozwolą  na  wyczerpanie  pierwszego  nakładu, 
w drugim  przeto  wydaniu  pożądane  było- 
by bardziej  wyczerpujące  opracowanie  nauki 

0 żywieniu,  lub  jej  zupełne  pominięcie. 

Prof.  dr.  W.  J.  Karpiński. 

I.  K-  Wskazówki  do  racjonalnego  stosowaniu 
nawozów  sztucznych  i zielonych.  8-ka,  str.  60 
Warszawa,  1909.  Skład  główny  Gebethner 

1 Wolff.  Cena  kop.  30. 

Do  licznych  podręczników  popularnych, 
omawiających  ten  sam  przedmiot,  przybyła 
jeszcze  książeczka  p.  I.  K.,  nie  wykazująca 
szczególnych  zalet;  przyznać  jednak  należy, 
że  i wad  w niej  nie  dostrzegliśmy,  może 
więc  przynieść  korzyść  rolnikom,  posługu- 
jącym się  podręcznikami  popularnymi. 

Prof.  dr.  W.  J.  Karpiński. 

Schonfeld  Stanisław.  Warzywnictwo  grun- 
towe. Z 65  rysunkami  w tekście.  8-ka,  str. 
1 12.  Warszawa,  1908.  Nakład  Gebethnera 
i Wolffa.  Cena  kop.  40. 

Karczewska  M.  0 uprawie  warzyw.  Pod- 
ręcznik dla  gospodarzy  małorolnych,  nagro- 
dzony na  konkursie  T.  O.  W.  Wydanie  drugie, 
znacznie  powiększone,  z licznymi  rysunkami. 
8-ka,  str.  88.  Warszawa,  1908.  Skład  główny 
w Księgarni  Polskiej.  Cena  kop.  36. 
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Dobre  podręczniki  warzywnicze  są  istotny 
potrzebą  naszego  piśmiennictwa  zawodowo- 
go.  Obydwa  wymienione  nie  zaspokajają  tej 
potrzeby.  Pierwszy  przedewszystkim  dlatego, 
żo  jest  bardzo  zwięzły,  drugi  zaś  ma  spe- 
cjalne  przeznaczenie. 

Podręcznik  p.  M.  Karczewskiej  przezna- 
czony jest  dla  gospodarstw  maloroluych;  to 
ogromnie  podnosi  jego  znaczenie.  Wprowa- 
dzenie upraw  warzywniczych  do  gospo- 
darstw małorolnych  jest  zndaniem  bardzo 
doniosłym  dla  dobrobytu  i kultury  kraju 
naszego.  Przedewszystkim  posiadacze  ma- 
łorolni, wziąwszy  się  do  upraw  warzywni- 
czych, będą  mogli  odżywiać  się  dobrze,  a 
następnie,  zaznajomiwszy  się  z tymi  upra- 
wami, będą  w stanie  w wielu  wypadkach 
podnieść  znacznie  wytwórczość  swej  cięż- 
kiej pracy.  P.  M.  Karczewska  wskazuje 
w swym  podręczniku  sposoby  uprawy  wa- 
rzyw najważniejszych  i sposoby  przygoto- 
wywaniu z nich  potraw.  Autorka,  znając 
wieś  dobrze,  i wierząc  gorliwie  w'  ogrodnic- 
two, wywiązuje  się  ze  swego  zadania  bar- 
dzo dobrze.  W porównaniu  z wydaniem 
pierwszym,  wartość  wydania  drugiego  o wiele 
wzrosła.  Jest  ono  znacznie  rozszerzone  i wzbo- 
gacone pouczającymi  rysunkami.  Podręcznik 
p.  M.  Karczewskiej  jest  napisany  żywo,  bar- 
dzo przystępnie  i językiem  dobrym. 

Jak  j uż  pow  iedziel  iśmy,  pod  ręcznik  p.  Schón- 
felda  jest  bardzo  zwięzły.  Mianowicie,  zwię- 
złe są  wskazówki,  podane  we  wstępie  i opisy 
zasad  hodowli  poszczególnych  warzyw;  nie- 
które opisy  zajmują  po  kilka  wierszy.  Wa-  t 
rzyw  uwzględnił  autor  bardzo  dużo,  nawet 
mniejszego  znaczenia;  opuścił  niewiele.  Szko- 
da, że  pomiędzy  opuszczonymi  znalazły  się 
karczochy  i kardy.  Praca  p.  S.  jest  dość 
pożyteczna,  obejmuje  wiadomości  bardzo 
skrzętnie  zebrane,  lecz  tu  i owdzie  wystę-  ! 
poją  jej  wady,  bądź  drobne,  bądź  poważ- 
ne. W opisach  hodowli  brak  jest,  systemu-  ! 
tyczuości,  wskazówki  bywają  rozrzucone  bez 
plunu,  niekiedy  z pominięciem  najważniej- 
szych (np.  uprawa  pomidorów).  Wiele  wska-  [ 
zówek  autor  podaje  bezzasadnych,  a zjawi-  i 
ska  notowane  tłómaczy  najopaczniej.  Pod- 
ręcznik p.  Schoufelda  napisany  jest  sucho, 
lecz  bardzo  przystępnie,  język  naogół  jest 
w nim  poprawny.  Niepotrzebnie  autor  wpro- 


wadza przymiotnik  „kapustny",  gdyż  mamy 
bardzo  powszechny:  „kapuściany1*.  Niepo- 
trzebnie używa  określenia  „stos  komposto- 
wy“,  „szpadel",  „szpadelek**  i t.  d.  Spoty- 
kamy wiele  określeń  nieścisłych,  np.  „listki 
naturalne"  (u  rozsady),  „łodygi  liściowe1*  (u 
rabarbaru),  a wielce  niewłaściwe  jest  poda- 
wanie przy  szkodnikach  tylko  nazw  łaciń- 
skich jednowyrazowych,  rodzajowych.  Naj- 
bardziej będzie  raziło  czytelnika  dość  często 
spotykane  „takowy**.  Umizgi  autora  do  ję- 
zyka niemieckiego  są  zupełnie  bezcelowe. 
Podane  przez  niego  nazwy  niemieckie  wa- 
rzyw nikomu  nie  są  potrzebne. 

St.  Rutkowski. 

Śniegocki  A.  O hodowli  krów.  Poradnik  dla 
gospodarzy  i gospodyń.  8-ka,  str.  1 10.  War- 
szawa, 1900.  Wydanie  trzecie.  Wydawnictwo 
Imienia  Staszica.  Cena  kop.  27. 

Popalamy  ten  podręcznik  doczekał  się 
I trzeciego  wydania,  co  najlepiej  może  za- 
1 świadczyć,  że  odpowiadał  on  potrzebom  drob- 
nych rolników.  Rzeczywiście,  książeczka  ta, 
jako  przystępnie  omawiająca  hodowlę  krów, 
jest  poniekąd  pierwszym  szczeblem  wiado- 
mości zawodowych,  a tycli  u nas  najwięk- 
szy. brak  u licznej  rzeszy  rolników.  Obecne 
wydanie  niewiele  odbiega  od  poprzednich; 
zuajdujemy  tu  więc:  przyrodę  krowy,  a przeto 
zaznajomienie  się  z anatom  ją,  fizjologją  i ra- 
sami; w rozdziale  drogim  jest  mowa  o wycho- 
wie, w trzecim  o żywieniu,  w czwartym  o 
dojeniu,  w następnym  o użytkowaniu  na- 
biału; wreszcie  pracę  swą  autor  kończy  ra- 
dami z hygieuy  bydła  i radami  leczniczymi, 
zwracając  nwugę  na  nowe  wymagania  usta- 
wy weterynaryjnej. 

Prof.  dr.  W.  ./.  Karpiński. 

Pedagogja. 

Lewicki  Józef.  Nowe  szkół;/  w Angtji,  Frun- 
ęli, Niemczech  t Szwajcarii,  /c/ł  gieneza  i or- 
ganizacja. Szkic  z podróży.  Z 13  rycinami 
i b tablicami.  8-ka,  str.  77.  Warszawa,  1908. 
E.  Wende  i Sp.  Lwów,  Księgarnia  Polska 
B.  Połonieckiego.  Cena  rb.  1.20 

Sprawa  gruntownej  reformy-  szkolnictwa 
nie  od  dziś  zajmuje  i zapala  umysły  peda- 
gogów. Ogólne  niezadowolenie  z utrwalo- 
nego tradycją  typu  szkoły,  stojącego  daleko 
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zarówno  od  wymagań  życia,  jak  od  postu- 
latów teorji  pedagogicznej,  pobudza  do  wy- 
siłków, aby  znaleźć  rozwiązanie  kwcstji 
bądź  na  drodze  stopniowego  ulepszania  szkół 
istniejących  przez  wprowadzanie  pewnych 
zmian  w ich  organizacji,  programie  i meto- 
dzie nauczania,  bądź  przez  zakładanie  szkół 
zupełnie  nowych,  urzeczywistniających  choć 
w małym  zakresie  ideał  swych  twórców. 
IJistorję  tych  ostatnich  właśnie  usiłowań 
odtwarza  książka,  której  tytuł  podaliśmy 
wyżej.  Autor  w podróży  swej  po  Europie 
zwiedził  i starał  się  poznać  dokładnie  kilka- 
naście szkół  nowego  typn,  co  do  innych  zaś 
zebrał  informacje  z dobrych  źródeł;  czytel- 
nikom daje  nie  subjektywne  swoje  wra-  ' 
zenie,  lecz  raczej  pewną  syntezę  zasad,  leżą- 
cych w podstawie  wszystkich  niemal  szkół 
nowego  typu,  choć  w zastosowaniu  różne 
przybierających  formy.  Ten  objektywizm 
odbiera  może  książce  trochę  żywości,  ale 
dodaje  jej  powagi  i charakteru  naukowego. 
Czytanie  entuzjastów  nowej  szkoły,  jak  De- 
molins  lub  Contou,  przykuwa  uwagę  czytel- 
nika, lecz  dzinła  głównie  uczuciowo,  wywo- 
łuje bezbrzeżne  uwielbienie,  lub  u niektórych 
osób  wybuchy  oburzenia  na  nowatorstwo; 
czytanie  książki  p.  Lewickiego  pozostawia 
nas  całkowicie  w sferze  intelektualnej,  ale 
zasobem  i dokładnością  danych  faktycznych 
rozjaśnia  pojęcie  i uczy,  przedewszystkim 
uczy  bardzo  wiele.  A że  dla  owocnej  pracy 
na  polu  wychowania  i szkolnictwa,  trzeba 
nietylko  chcieć,  lecz  wiedzieć  i umieć  dużo, 
prawdziwa  wdzięczność  należy  się  autorowi 
za  pracę  sumienną,  gruntowną,  gruutowniej- 
szą  od  wielu  książek  obcych,  poruszających 
ten  sam  przedmiot.  W rozdziale  I autor  wy- 
mienia istniejące  w Europie  szkoły  nowego 
typu,  z których  kilku  tylko  nie  mógł  zwie- 
dzić osobiście,  i w krótkich  słowach  chara- 
kteryzuje ich  przeznaczenie,  cele  i zadania. 
W rozdziale  II  stara  się  wyjaśnić  ich  gie- 
nezę  w odwiecznym  przeciwstawieniu  idea- 
łów racjonalnego  wychowania  urzędowej 
szkole  nauczającej;  wszyscy  niemal  wielcy 
myśliciele  i pisarze  pedagogiczni  brali  udział 
w tej  walce,  a już  w końcu  XVIII  i na  po- 
czątku XIX  wieku  powstają  zakłady  wy- 
chowawcze prywatne,  Pestalozziego,  Base- 
dowa, Salzmanna,  Fellenberga,  Wehrliego, 


0 idei  przewodniej,  pokrewnej  dzisiejszym 
szkołom  nowym,  które  tylko,  realizując  w 100 
lat  później  też  same  zasady,  muszą  się  przy- 
stosowywać do  odmiennych  warunków  ży- 
cia w XX  wieku.  Rozdział  III  p.  t.  „Orga- 
nizacja środków  wychowawczych*  rozwija 
szczegółowo  to,  co  dwa  poprzednie  dały  już 
w zarysie  ogólnym,  więc  zastanawia  się  ko- 
lejno: nad  położeniem  szkól  nowych  na  wsi, 
które  zapewnia  młodzieży  lepsze  warunki 
zdrowotne,  chroni  ją  od  ujemnych  wpływów 
wielkomiejskich,  pozwala  na  bezpośrednio 
zetknięcie  się  z przyrodą,  na  szersze  uwzglę- 
dnienie tak  ważnych  czynuików  wychowaw- 
czych, jak  gry  ruchowe  na  świeżym  powie- 
trzu i praca  w ogrodzie;  nad  wychowaniem 
fizycznym,  wymieniając  wszystkie  rodzaje 
zabaw,  sportów  i pracy,  oprawiane  w szko- 
łach nowego  typu;  nad  wychowaniem  arty- 
stycznym, do  którego  zalicza:  rysunki,  mu- 
zykę, literaturę,  życie  towarzyskie,  które  się 
wiąże  z odczytami  i koncertami,  bądź  tylko 
wysłuchiwanymi,  bądź  urządzanymi  przez 
samych  uczniów,  wreszcie  fotografję  arty- 
styczną; nad  wychowaniem  intelektualnym, 
t.  j.  zasadniczymi  punktami  programu  nauki 

1 metodą  wykładu;  nad  wychowaniem  oby- 

czajowo-religijnym,  t.  j.  sposobami  oddzia- 
ływania moralnego  na  młodzież.  Rozdział  IV 
p.  t.  „Dzień  w Abbotsholmie44  jest  niejako 
ilustracją  poprzeduieh  wywodów  teoretycz- 
nych, okazując  na  przykładzie,  jak  można 
je  zastosować  w praktyce  i w ciągu  jednego 
dnia  uczynić  zadość  różnym  wymaganiom 
wychowania.  Ostatni  rozdział  p.  t.  „Plany14, 
podając  szczegółowe  programy  wraz  z roz- 
kładem materjału  naukowego  na  klasy  w róż- 
nych szkołach,  poza  swoim  znaczeniem  in- 
formacyjnym wykazuje,  jak  ta  sama  idea 
zasadnicza  w zastosowaniu  przybiera  różne 
formy  co  do  szczegółów  nauki.  Rzecz  cała 
napisana  jasno,  czyta  się  łatwo  i z zajęciem, 
jakkolwiek  tu  i tam  rażą  nas  pewne  pro- 
wincjonalizmy  galicyjskie,  a może  gierma- 
nizmy.  Aniela  Szycówna. 

Książki  dla  dzieci  i młodzieży. 

Markowska  Marja.  O króla  wężów  i u Jaśku, 
baśń  tatrzańska,  z rysunkami  A.  Dunina.  4-ka, 
str.  36.  Warszawa,  1909.  Skład  główny  w Księ- 
garni Polskiej.  Cena  kop.  90. 
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Ludność  tatrzańskiej  wioski  trupią  węże: 
porywają  bydło  i dzieci.  Cierpi  na  tym  pa- 
stuszek Jasiek,  bo  kocha  mieszkańców  wio- 
ski, niby  rodzonych  braci.  Nie  pożałowałby 
krwi  własnej,  byle  odwrócić  klęskę,  to  też 
cudowna  lilja  wskazuje  mu  sposób,  i Jasiek 
po  ciężkiej  walce  z królem  wężów,  uwuluia 
kraj  rodzinny  od  złośliwego  wroga. 

Myśl  szlachetna,  wiersz  piękny,  a prosty 
i jasny,  bardzo  ładne  wydanie  — pozwalają 
zaliczyć  tę  książeczkę  do  najlepszych  poda- 
runków dla  dzieci  od  lat  7. 

C.  Niewiadomska. 

Weryho  Harja.  W zimie,  książeczka  dla 
małych  dzieci,  z rycinami  St.  Sawiczewskiego, 
wydanie  II.  8-ka,  str.  220.  Nakł.  Gebethnera 
i Wolffa.  Cena  kop.  80. 

Prawie  połowę  zajmującej  i bardzo  poży- 
tecznej książeczki  zajmują  opowiadania  pta- 
ków, jak  przepędzają  zimę;  mamy  więc  hi-  : 
storję  kuropatwy,  sroki,  dzięcioła,  sójki,  I 
wrony,  wróbla,  cietrzewia  i głuszca.  Inne 
powiastki,  przeważnie  etyczne,  wzbudzą 
w sercach  młodych  czytelników  współczucie 
dla  nieszczęśliwych,  dobroć,  miłość  bliźnie- 
go,  litość  dla  zwierząt  i t.  p. 

Jedna  z lepszych  książeczek  znanej  i po- 
pularnej autorki,  bardzo  odpowiednia  dla 
dzieci  od  lut  8.  C.  Nietciadomska. 

Warnkówna  J.  i Jahołkowska  L W ogródku 
dziecięcym.  Zbiór  zabaw,  marszów  i piosenek  na 
jeden  głos  z towarzyszeniem  fortepianu,  w u- 
kładzie  W'.  Zapolskiej,  wyd.  III,  c z.  I.  8-ka, 
str.  75.  Warszawa,  1908.  Nakład  Gebethnera 
i Wolffa.  Cena  kop.  80. 

Książeczka  znana  i bardzo  ceniona  przez 
prowadzących  z dziećmi  gry  i zabawy  ze  ; 
śpiewami,  — zawiera  15  łatwych  i melodyj- 
nych piosenek,  3 marsze  i przeszło  30  gier 
i zabaw.  Gry  oprócz  tekstu  piosenki  i nut, 
dają  objaśnienie,  jak  każda  z nich  prowa- 
dzoną być  powinna.  C.  Niewiadomska, 


Publicystyka. 

Nusbaum  Henryk,  dr.  Odczyty  i szkice.  I. 
8 ka,  str.  219.  Warszawa,  1908.  Gebethner 
i Wolff.  Cena  rb.  1.20. 

Książka  zawiera  pięć  rozpraw,  wygłoszo- 
nych przeważnie  w swoim  czasie,  jako  od- 
czyty. Autor  wychodzi  z obszernie  dowo- 
dzonego założenia,  że  czynności  duchowo 
wywierają  wielki  wpływ  na  ustrój  cielesny, 
że  przeto  należy  uprawiać  i stosować  w spo- 
łeczeństwie nietylko  hygienę  ciała,  ale  i „hy- 
gienę  duszy“.  Ze  stanowiska  tej  hygieny 
„rozwój  poczucia  piękna  jest  walnym  zada- 
niem pedagogji**  (str.  72);  dowodzi  tego  au- 
tor na  podstawie  długowieczności  niektórych 
I artystów.  Ideałem  dobra  jest  dla  autora 
najdalej  idący  altruizm,  będący  wynikiem 
konsekwentnego  egoizmu.  Ideał  prawdy  jest 
zawsze  na  służbie  dobra,  ujemna  zaś  jest 
prawda  bezwzględna,  jaką  usiłują  przedsta- 
wić w swych  utworach  „dekadenci**,  „z  któ- 
rych niejeden  żywot  swój  przepędził  cały 
między  szynkownią,  heterą  a szpitalem*1 
(str.  161).  Rozprawy  d-ra  Nusbauma,  pisane 
z małą  dozą  krytycyzmu,  naukowej  warto- 
ści nie  posiadają,  ale,  — owiane  szlachet- 
nymi intencjami,  wyrażone  językiem  pod- 
niosłym, .zgodne  z sobą  w każdym  calu, 
mogą  stanowić  pożyteczną  lekturę  dla  mło- 
dzieży, a nawet  dla  niejednego  wychowaw- 
cy. Zgodność  z sobą  posuwa  autor  do  tego 
stopnia,  że  w rozprawie  końcowej  („Hygiena 
umysłu  i uczucia**)  powtarza  dosłownie  cale 
ustępy  z rozprawy  pierwszej  („O  wpływie 
czynności  duchowych  na  ustrój  cielesuy**). 
Tak  więc  na  str.  179  czytamy  ustępy  już 
nam  znane  ze  stronic  11  i 15;  na  str.  180 
ustępy  ze  str.  19,  21—22;  na  str.  181  ustępy 
ze  str.  31;  na  str.  182  ustępy  ze  str.  53  i 55. 
Skoro  już  te  rozprawy,  drukowane  pierwot- 
nie w różnych  czasach,  zostały  umieszczone 
w jednym  tomie,  należało  dla  tych  samych 
poglądów  przynajmniej  zmienić  wysłowienie. 

l)r.  A.  Zieleńczyk. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  sią  miedzy  autorami  i tłumaczami  z jednej, 
a wydawcami  z drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  już,  będących  w ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w jeżykach  obcych. 


O szczegóły , dotyczące  Jakóba  Jasińskiego.  Opracowując  studjum  historyczne,  jakie 
niebawem  wyjdzie  z druku  (w  dwóch  tomach)  pod  tytułem  „Jakób  Jasiński,  jenerał  wojsk 
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polskich11,  zwracam  się  na  tej  drodze  z gorącą  prośbą  do  osób,  któreby  posiadały  jakieś 
wiadomości,  przyczyniające  się  do  oświetlenia  pięknej  postaci  obrońcy  i bohatera,  o łaska- 
we nadsyłanie  ich  pod  moim  adresem:  Kraków,  ul.  Smoleńska  „Na  27. 

Stunidłnir  Ja«ińxki. 


Wilhelma  Ostwalda  „Grundriss  der  Naturphilosophie”  zuulazło  tłumacza;  poszukuje 
się  nakładc3r.  . r * 


Prof.  Bungego  „Lehrbuch  der  organischen  Chemie  fiir  Mediziuer”  znalazło  tłuma- 
cza; poszukuje  się  nakładcy. 


i J.  Goncourtów  „La  femme  aa  XVIII  siecle”  znalazło  tłumacza;  poszukuje  sie 

nakładcy. 


*'a  następujące  przekłady  poszukuje  się  nakładcy:  Prospera  Merimee  „Nowelle”  (Lo- 
kis,  Venus  z Ille,  Dusze  czyścowe)  i J.  A.  lir.  Gobineau  „Renaissance,  scenes  historiques“. 

Dr.  Łi.  Bóttcher,  Lwów,  Politechnika,  poszukuje  nakładcy  na  „Zasady  rachunku 
iteracyjnego”.  Wstęp  do  teorji  równań  funkcyjnych.  Około  40  ark.  druku  i 100  figur 
Czas  druku  3-4  lat.  , 


Książka  Ilauptmanna  „Griecliiseher  Friihling”  znalazła  już  tłumacza. 


KRONIKA. 

= Otrzymaliśmy  .Nit  1 miesięcznika  spo- 
łecznego i literacko-nuukowego,  wydawane- 
go w Warszawie  przez  pp.  Tadeusza  Blaże- 
jewicza,  Tadeusza  Mickiewicza  i Adanm 
Lach -Szymańskiego  p.  t.  „Prąd11.  Na  treść 
zeszytu  składają  się  artykuły  pp.  T.  Błaże-  ; 
jewicza,  A.  L.  Szymańskiego,  ks.  St.  Mil-  I 
kowskiego,  Z.  Fedorowicza,  P.  Gródeckiego, 
artykuł  wstępny  od  redakcji,  przegląd  cza- 
sopism, sprawozdania  i krytyki,  kronika, 
oraz  notatki  statystyczne. 

= Nadesłany  nam  «\ś  18  tygodnika  etycz- 
nego „Czystość4,  wydawanego  w Warszawie 
pod  kierunkiem  d-ra  Augustyna  Wróblew- 
skiego, zawiera:  Karola  Gideu  „Przepowie- 
dnie Fourier  a-  w przekładzie  Z.  Kosiewi- 
cza;  Aleks.  Bolesł.  Brzostowskiego  rZ  lite- 
ratury polsko-esperauckiej-;  Z piosenek  Be- 
rungera  „Święte  przymierze  ludów“;  8.  Auer- 
bacha  .Humanitarna  kara  śmierci”,  „Stu- 
deutki-Poiki  w zagranicznych  uniwersyte- 
tach”; Hermana  Czerwińskiego  (impresja) 
„Teatr  i życie”;  korespondencjo  i kronika. 

= Otrzymujemy  prospekt  wydawnictwa 
(książki)  p.  t.  „Praca  oświatowa-,  które  stać 
się  ma  poradnikiem  dla  działaczy  oświato- 
wych, zarazem  pomnikiem  dotychczasowej 
działalności— zestawić  zdobycze  już  poczy- 
nione i braki  najbardziej  palące,  pokazać  1 
najlepsze  wzory  obce.  Komitet  redakcyjny  i 
stanowią:  prof.  dr.  L.  Bruner,  dr.  F.  Eisen- 
berg,  dr.  Z.  D.  Gulińska,  prof.  dr.  J.  Grzy-  > 
bowski,  H.  Orsza,  dr.  Wł.  Wasung,  H.  Wit- 
kowska i dr.  E.  Wróblewska. 

= Otrzymujemy,  z prośbą  o ogłoszenie,  j 
notatkę  następującą:  „Hasło”,  czasopismo  i 


paryskie,  poświęcone  sprawom  społecznym, 
nauce,  sztuce  i literaturze,  rozpoczyna  wy- 
chodzić od  maja  r.  b.  w Krakowie,  pod  kie- 
runkiem p.  Stanisława  Jasińskiego.  Mie- 
sięcznik ten  uwzględniać  będzie  w szczegól- 
ności życie  Kościoła  katolickiego  i jego  kul- 
turę starożytną,  oraz  obejmować  ruch  nau- 
kowy i artystyczny.  Adres  redakcji:  Kra- 
ków, ul.  Smoleńska,  27.  Adres  administracji: 
Księgarnia  i skłud  nut  S.  A.  Krzyżanow- 
skiego w Krakowie. 

= Komitet  Kasy  im  J.  Mianowskiego  po- 
daje do  wiadomości,  że  z fundacji  Stanisła- 
wa Rotwanda  i Hipolita  Wawelberga  przy- 
znanu  będzie  w r.  1909  nagroda  pieniężna 
imienia  prof.  Adolfa  Pawdńskiego  w wyso- 
kości rb.  600  za  najlepszą  z ogłoszonych 
drukiem  w języku  polskim,  w ciągu  trzech 
ostatnio  ubiegłych  lat,  t.  i.  1906,  1907  i 1908, 
pracę  z historji  polskiej.  Z dzieł  równej  war- 
tości naukowej  pierwszeństwo  do  nagrody 
służy  dziełu,  mającemu  za  przedmiot  opra- 
cowanie inaterjałów,  zebranych  przez  prof. 
Pawińskiego.  Stosownie  do  ustawy  Kasy 
i do  zastrzeżeń  władzy,  przyjętych  przez 
ofiarodawców,  nagroda  ta  może  być  udzie- 
lona jedynie  poddanemu  rosyjskiemu,  o ile 
nie  przebywa  za  granicą  bez  pozwolenia 
rządu,  za  dzieło  przez  cenzurę  dozwolone, 
choćby  wydane  za  granicą.  .Jakkolwiek  ko- 
mitet zarządzający  Kasą  będzie  usiłował  ze- 
brać dla  oceny  kwalifikujące  się  do  nagrody 
prace,  wydane  w latach  wymienionych,  dla 
uniknięcia  jednak  przeoczeń  prosi  o składa- 
nie prac,  o których  mowa,  w binrzc  komi- 
tetu (Niecała  .\«  7)  łub  na  ręce  jednego 
z członkówr  komitetu. 

= Galicyjski  wydział  krajowy,  w myśl 
postanowień  aktu  fundacyjnego,  zarządza 
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powtórne  ogłoszenie  konkursu  nu  premja  dla  j 
literatów  polskich  z fundacji  Franciszka 
Kochm&nna. 

Do  konkursu  dopuszczone  są  dzieła  auto- 
rów polskich,  w języku  polskim,  z wyjąt- 
kiem jedynie  dzieł  treści  religijnej,  ogłoszo- 
ne drukiem  w ciągu  ostatniego  dziesięciole- 
cia. Nagrody  dwie:  2<KX)  i 1000  koron. 

Termin  nadsyłania  dzieł  upływa  31-go 
grudnia  1009  r. 

Oceną  dzieł  i przyznaniem  nagród  zajmuje 
się  komisja  konkursowa,  przez  wydział  kra- 
jowy powołana. 

W^usuośó  literacka  dzieła  premjowanego 
służy  autorowi  i nadal,  nadesłane  zaś  egzem- 
plarze będą  nu  jego  koszt  zwrócone  tylko  na 
wyraźne  osobno  żądanie. 


KOMUNIKAT. 


— Dr.  Tadeusz  Grabowski:  Nieznany  djalog 
polski  z XVI  w. 

Pod  powyższym  tytułem  autor  „Literatury 
Kalwińskiej41  i „Arjańskiej"  przedstawił  wy- 
działowi filologicznemu  krakowskiej  Akade- 
mji  Umiejętności  komunikat,  który  wydru- 
kowano w październikowym  zeszycie  „Spra- 
wozdań“  Akademji  z 1908  r.  Ponieważ  „Spra- 
wozdania" te  dochodzą  do  Warszawy  ze 
znacznym  opóźnieniem,  przeto  zeszyt  ten  do- 
piero ternz  wpadł  nam  w ręce.  Komunikat 
p.  d-ra  Grabowskiego,  aczkolwiek  niezbyt 
długi,  zawiera  jednak  tak  wiele  nieścisłości 
i pomyłek,  że  czujemy  się  w obowiązku  je 
sprostować,  tymbardziej,  że  powaga  nazwi- 
ska autora,  jako  też  wydawnictw  Akademji, 
wpłynąć  mogą  ua  bezkrytyczne  zaregestro- 
wanie  nieznunego  dotąd  utworu  poezji  pol- 
skiej XVI  w.,  do  mylnej  rubryki  w naszej 
literaturze. 

Dr.  T.  Grabowski  układał  swój  komuni- 
kat zapewne  zbyt  pośpiesznie,  polegał  nu 
skopiowanych  przez  siebie  fragmentach,  nie 
doczekał  się  zapowiedzianego  przedruku  ca- 
łości, stąd,  być  może,  przeoczył  jedno  i dru- 
gie i w skutku  wydał  sąd  mylny. 

Dr.  T.  Grabowski  stawia  następujące  twier- 
dzenia w swoim  akademickim  referacie:  1) 
Djalog  powstał  w pierwszych  latach  piąte- 
go dziesiątka  XVI  w.  2)  Osnuty  jest  ua 
myślach  Erazma.  3)  Wyszedł,  być  może, 
z pod  pióra  Keja.  4)  Jest  objawem  rodzi- 
mym satyry  oryginalnej,  choć  zapożyczają- 
cej pewne  myśli  od  Erazma.  5)  Wyszedł 
z pod  pióra  człowieka  mało  zaznajomionego 
z klasyoznością,  ale  nie  bez  respektu  dla 
niej.  6)  Duch  ziemiański  przebija  się  w dziele. 
Nie  wyliczam  innych  szczegółów;  nadmie- 
nię tylko,  że  całym  szeregiem  tych  i innych 
iluzorycznych  analogji  i przypuszczeń  stara  się 
autor  naprowadzić  czytelnika  na  drogę  do- 
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mysłów,  że  twórcą  djalogu  był  Rej,  chociaż 
kategorycznie  tego  nie  twierdzi. 

Wszystkie  te  dowodzenia  zasłużonego  skąd- 
inąd badacza  są  nieścisłe  i wymagają  przy- 
najmniej sprostowania. 

Nieładnie  to  powoływać  się  na  własną 
książkę,  ale  w tym  wypadku  musimy  to  u- 
czynić,  bo  nie  chcemy  nużyć  czytelnika  zbyt 
długimi  wywodami.  Znajdzie  je  czytelnik 
w drugim  tomie  „Collectaneów-  Bibljoteki 
Krasińskich,  gdzie  cały  djalog  przedrukowa- 
liśmy. Na  tym  miejscu  dajemy  tylko  ko- 
nieczne objaśnienia  do  powyższych  tez  d ra 
T.  Grabowskiogo. 

1)  Djalog  powstał  nie  na  początku  piąte- 
go dziesiątka  XVI  w.,  ale  znacznie  wcze- 
śniej, być  może  na  początku  XVI  w.  Świad- 
czą o tyra  właściwości  języka,  któro  p.  G. 
przeoczył.  Słownik  tego  utworu  zawiera 
wiele  słów,  charakteryzujących  początek 
XVI  w.  (np.  bydlić,  ciem  (niezw3’kle  częste), 
gomon,  paczyna  i t.  p.),  a także  niektóre, 
tchnące  jeszcze  XV  w.  (np.  bakać,  baźń,  se- 
brać,  sebranie).  Jest  zaś  najbliższy  słownika 
Biernata  z Lublina,  ogłoszonego  przez  prof. 
Brucknera  (Rozpr.  Fil.  1902).  Prawie  iden- 
tyczny. 

2)  Podobieństwo  do  djalogów  Erazmo- 
W3'ch,  nad  którym  się  rozwodzi  długo  p.  Gra- 
bowski, jest  inałoważne.  Pochodzi  stąd,  że 
zarówno  Erazm,  jak  i nasz  polski  autor,  ko- 
rzystali z jednego  źródła,  mianowicie  z dzieł 
Lukiana  z Samosaty.  Djalog  nasz  jest  urn- 
tcitf  dosłownym  tłumaczeniem  „Palinura  i Cha- 
roua“,  drukowanego  wielokrotnie  w XV 
i XVI  w.  (od  1470  r)  pod  nazwiskiem  Lu- 
kiaua  z innymi  jego  djalogami,  chociaż  był 
to  utwór  łaciński  jakiegoś  Pseudo-lukiana- 
humanisty  (Aurispj'  lub  Rinucciego?). 

3)  Żadną  miarą  nie  może  być  utworem 
Reja.  Jedyną  prawdopodobną  hypotezą  jest., 
że  to  dzieło  Biernata  z Lublina.  Jego  to  bo- 
wiem język,  przekonania,  rymy.  Nic  tu 
wspólnego  z Rejem.  Język  temu  stanowczo 
przeczy.  Jeżeli  „Krótka  Rozprawa",  a w szcze- 
gół uości  djalog  „Lwa  z kotem",  mają  pew- 
ne odcienia  podobieństwa  (zbliżone,  choć 
mniej  krańcowe  przekonania),  to  pochodzi 
to  podobieństwo  stąd,  że  Rej  znał  zapewne 
nasz  djalog  (lub  inne  tejże  tendencji  utwory 
tegoż  autora,  dziś  nam  nieznane).  Odzwier- 
ciedleniem tych  wpływów  może  być  kryty- 
ka możnego  stanu,  u Reja  nigdy  tak  daleko 
nie  idąca,  nigdy  nie  wypowiadająca  się  tak 
ostro,  nigdy  nie  dochodząca  do  ogólnikowe- 
go potępienia  możnych,  a właściwie  szla- 
chetczyzny. 

4)  Djalog  nie  jest  satyrą  rodzimą,  orygi- 
nalną polską,  bo,  jak  zaznaczyliśmy  wyżej, 
jest.  niemal  dosłownym  tłumaczeniem  z ła- 
ciny. Dopiero  porównanie  dokłudne  z pier- 
wowzorem wskazuje,  co  tu  jest  rodzime,  co 
polskie,  co  dodatkiem  tłumacza.  I dopiero 
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te  szczegóły  określają  w przybliżeniu  oso-  ' 
bistość  tłumacza,  a określając  ją,  przeczą  raz 
jeszcze  najbardziej  stanowczo  przypuszcze- 
niom o Reju,  a Biernata  autorstwo  potwier- 
dzają (ob.  1.  c.). 

5)  W odpowiedzi  na  nieuzasadnione  i je- 
dynie dla  hipotezy  Rejowskiej  przydatne 
twierdzenie,  że  autor  był  „mało  obznajmio- 
ny  z klasycznością“  — powiemy  to  tylko,  że 
tłumaczył  z łaciny  poprawnie,  a niekiedy  ze 
ścisłością  znakomitą  i ze  zrozumieniem  drob- 
nych odcieni  lingwistycznych. 

6)  Co  do  „ducha  ziemiańskiego1*,  nie  wiem, 
gdzie  go  referent  znajduje  — prędzej  dopa- 
trzyć tu  można  potępienia  ziemiaństwa,  uci- 
skającego lud,  którego  obrońcą  żarliwym  jest 
autor. 

Poprzestajemy  na  tych  sprostowaniach, 
jak  na  krótki  komunikat — zaiste  zbyt  licz- 
nych. Franciszek  Pułaski. 
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kiewicza; IV.  Objaśnienia  odpowiedzi;  V. 


Digitized  by  Google 


212 


.Ne  B. 


Z wydania  jubileuszowego  dziel  Słowackie-  i 
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ny przez  *»*;  Leonard  Piętak.  Wspomnienie 
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maitość tętna  czyli  pulsu  u człowieka;  Le- 
czenie poszczególnych  chorób  serca:  bicie 
serca,  dusznica  bolesna,  otłuszczenie  serca, 
przerost  i rozszerzenie  serca,  rozdęcie  serca, 
wada  zastawki  sercowej,  zanikanie  serca,  za- 
palenie osierdzia;  Szybkie  usuwanie  różnych 
cierpień  działaniem  ręcznym  (z  rycinami); 
Kto  rano  wstaje,  temu  Pan  Bóg  daje,  napi- 
sał dr.  Karol  Zaleski;  Zdrowotne  wskazówki 
na  kwiecień  i maj;  Przestrogi  i rady;  Roz- 
maitości; Piśmiennictwo. 

— Rodzina  i Szkoła  Luty  i Marzec.  Jó- 
zef Ciombroniewicz,  Życie  duszy  dziecięcia; 
Z.  Bielicka,  Pedagogja  przyszłości;  II.  Ogól- 
ne wnioski;  Iza  Moszczeńska,  Jak  należy  po- 
stępować z dziećmi,  aby  nam  ufały;  Karol 
Sarnicki,  nieco  o umysłowym  przeciążeniu 
dziecka  w domu;  M.  J.  H.,  Ogłada  towarzy- 
ska u dzieci;  Abstynent,  Wstrzemięźliwość 
wśród  dzieci;  Franciszek  Szczepański,  Nauka 
rachunków  na  nauce  dopełniającej;  dr.  R., 
Pogadanki  z hygieny.  Przedłużenie  ludzkie- 
go życia;  Z piśmiennictwa;  Rozmaitości; 
Ogłoszenia;  Dodatek:  „Wiedza  i praca11.  Dr. 
W.  Witwicki,  Dwa  jubileusze;  Lndwik  Ko- 
zar,  Robaki-Kołowrotki;  A.  N.,  Hodowla 
kwiatów  pokojowych  w zimie;  *«,*,  Rośliny 
i zwierzęta  wobec  mrozu;  E.  M.  II.  A.,  Bo- 
śnia; Sherman  l)avis,  Trzynastka;  X.,  Pol- 
skie abecadło;  Rozmaitości. 

— Sprawozdania  z czynności  i posiedzeń 
Akademji  Umiejętności  w Krakowie.  Luty.  1. 
Leon  Sternbach,  Glossarium  Farisinnm  in 
Gregorii  Naziauzeni  carmina;  Tenże,  Studja 
Hesychiana;  Jan  Łoś,  Wiadomość  o zbio- 
rach ś.  p.  Hierouima  Łopacińskiego;  II.  Ks. 
Stefan  Pawlicki,  O najnowszych  badaniach 
nad  Witolonein,  który  u nas  także  ciołkiem 
się  zowie,  z powodu  książki  prof.  Klemensa 
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Bacumkera:  Witelo  Ein  Philosoph  und  Na-  I 
torforscher  des  XIII  Jahrhuuderts;  Jan  Kin 
delski,  Polska  po  pokoju  Hubertsburskim; 
III.  Bronisław  Radziszewski,  0 glyoksali- 
nach;  Józef  Morozewicz,  Wyodrębnianie  ziem  i 
rzadkich  z mariupolitu;  Kazimierz  Kosta- 
necki,  Sztuczne  pobudzenie  jajek  /iricu  do 
rozwoju  parlenogenetycznego;  Ludwik  Bru- 
uer  i J.  Vorbrodt.,  O wpływie  środowiska  na 
tworzenie  się  izomerów;  Stefan  Niementow- 
ski,  0 kwasach  8.8’-dwuchinolylu;  Leon 
Chwistek,  O zmianach  perjodyczuych  treści 
obrazów  widzianych;  Stanisław  Zaremba, 
Liczbowo  rozwiązanie  zagadnienia  Dirichleta 
i zagadnienia  hydrodynamicznego;  Marjan 
Raciborski,  Opisy  kilku  rdzy  Jawy;  Tenże, 
Pangium  z mioceńskich  warstw  Jawy;  Sta- 
nisław Loria,  Badania  nad  dyspersją  świa- 
tła w gazach;  II.  Dyspersja  etylenu  i etanu; 
Jan  Hischler,  0 rozwoju  listków  zarodko- 
wych i jelita  u Gustroidea  viriduln  Deg. 

— Straż  Polska.  Na  12.  A.  E.  Balicki, 
W rocznicę  Słowackiego;  Ignacy  Baliński, 
Juljuszowi  Słowackiemu;  Tadeusz  Grabow- 
ski, Ze  studjów  nad  Słowackim;  K.  Lubec- 
ki,  Grób  Słowackiego;  H.  Sienkiewicz,  Język 
Słowackiego;  Jarosław  Vrhlicki,  Słowacki 
(portret);  K.  Lubecki,  Mistrzowi  słowa  i pa- 
trjotyzmu;  K.  Bartoszewicz,  Przyczynek  do 
sądów  współczesnych  o Słowackim;  K.  B., 
Sprowadzenie  zwłok  Słowackiego  (notatka);  : 
K.  Bartoszewicz,  jak  przygotowano  insurek-  ' 
cję;  W sprawie  wyparcia  obcych  przetwo- 
rów i narzędzi  lekarskich  (Komunikat  Tow. 
lekarskiego);  Głosy  członków  „Straży  Pol- 
skiej"; Z naszego  przemysłu  i bojkotu;  Roz- 
maitości; Kącik  językowy;  Kronika  „Straży 
Polskiej1*;  Ogłoszenia. 

— świat  Słowiański.  Marzec.  Józef  H.  Her- 
baczewski,  Tragizm  odrodzenia  naukowego 
Litwy;  Tad.  Stan.  Grabowski,  Dragutin  In- 
chiostri;  Zygmunt  Stefański,  Bulgarja  nie- 
zawisła; Feliks  Koneczuy,  Roztrój  politycz- 
ny u Czechów;  Przegląd  prasy  słowiańskiej; 
Sprawozdania  i recenzje;  Kronika. 

— Kwiecień.  Ks.  K.  J.  Kantak,  Hierar- 
chja  duchów  polskich;  Edward  Worouiecki, 
Co  czynić?  (z  powodu  książki  prof.  Buzka: 
„Historja  polityki  narodowościowej  rządu 
pruskiego  wobec  narodu  polskiego-);  Fran- 
ciszek Stele,  Sprawa  uuiwersytetu  słowień-  ; 
skiego;  Edward  Kołodziejczyk,  Z przeszłości 
slowianofilstwa  w Polsce;  Przegląd  prasy 
słowiańskiej;  Spraw'ozdauia  i recenzje  z dzieł 
przez  Jana  Magierę;  Kronika. 

— Unitas.  Maj.  Ks.  biskup  dr.  Edward 
Likowski,  Kilka  uwag  o wydaniu  Pisma  św. 
w przerobionym  tłumaczeniu  ks.  Jakóba  j 
Wujka  T.  J.,  przez  arcyb.  Albina  Symona, 
nakł.  Karola  Miarki  (1909  r.);  ks.  prób.  M. 
Budziak,  Z powodu  beatyfikacji  Dziewicy  j 
Orleańskiej,  Joanny  d’Arc:  ks.  K.  Kantak, 
Kościół  i państwo;  O.  Euzebjusz  Stateczny,  1 


Zak.  Br.  Mn.,  Źródła  do  żywota  św.  Anto- 
niego z Padwy;  ks.  dziekan  Kotecki,  Dusz- 
pasterstwo nad  głuchoniemymi;  Zapiski; 
Rozporządzenia  władz  kościelnych;  Orzecze- 
nia władz  świeckich;  Nowe  książki;  Wzmian- 
ki; Zestawienia. 

— Zapiski  Towarzystwa  Naukowego  w To- 
runiu. Nil  6.  Ks.  K.  Chmielecki,  Rozrost 
i rozbieżność  Słowian  w czasach  starożyt- 
nych, według  Niederlego  „Starożytności 
Słowiańskich";  ks.  P.  Czapiewski,  Dwa  za- 
ginione rękopisy  do  historji  djecezji  wło- 
cławskiej; K.  kościński,  Filadelfja  pogrze- 
bowa... Pana  Skorzewskiego. . . w kościele 
konarzyńskim;  ks.  P.  Panske,  Dwa  kontrak- 
ty z początku  XVI I-go  stulecia,  tyczące  się 
parafji  Sypniewskiej  i z nią  wtenczas  złą- 
czonej Dźwierznieńskiej;  Recenzja.  R.,  Gryf. 
Pismo  dla  spraw  kaszubskich;  Do  Zapisków 
N&  8,  str.  73  (stornia,  starniewka). 

— Zaranie  Śląskie.  Marzec.  H.  Maurer, 
Dramaty  Słowackiego  za  życia  ogłoszone; 
Jan  Rozwadowski,  Olza;  Z literatur  słowiań- 
skich; E.  Niebrój,  Ostatnie  publikacje  Orka- 
na;  Bog.  Butrymowicz,  Nasz  Cesarz;  E.  Grim, 
Ondraszek;  J.  Łysek,  Jasiyń;  J.  Sznurowac- 
ki,  To  co  innego;  Arjos  (z  gór.  Śląska),  Za- 
klęci rycerze;  Jan  Łuka  (z  gór.  Śląska),  Ze 
wspomnień;  E.  Farnik,  Iste  roki;  Józef  Le- 
biedzik.  Ja;  Pieśni  ludowe;  M.  Czeszewski, 
Wskazówki  bibliograficzne;  Materjały.  Wzór 
na  okładkę,  wzięty  z malowanej  skrzyni 
(Trówły)  z Wisły.  Projektował  i ciął  w li- 
noleum B.  Kotula.  Wszelkie  prawa  za- 
strzeżone. 

— Zeitschrift  der  Historlschen  Gesellschaft 
fiłr  die  Provinz  Posen,  zugleicli  Zeitschrift 
der  Historischen  Geselschaft  fiir  den  Netze- 
distrikt  zu  Bromberg.  Dreiundzwanzigster 
Jahrgang,  Zweiter  Halbband.  Prof.  Dr. 
Ewald  Horn  zu  Berlin,  Die  katholisch-pol- 
nische  Universitatspolitik  Preussens  vor  hun- 
dert  Jahreu;  Prof.  Dr.  Rodgero  Priimers  zu 
Posen,  Die  Stadt  Posen  iu  sudpreussischer 
Zeit.  LI.  Das  Polizeiwesen;  Dr.  Victor  Loe- 
we  zu  I^sen,  Dr.  Johann  Johnstou,  ein  Po- 
lyhistor  des  17  Jahrhuuderts;  Dr.  Manfred 
Lanbert  zu  Breslau,  Standeserhóhungeu  und 
Ordensverleihungen  in  der  Provinz  Posen 
naćh  1815;  Prof.  Dr.  Adolf  Warschauer  zu 
Posen,  Die  Rauchische  Fiirsteugruppe  in 
Dom  zu  Posen;  Dr.  Joseph  Feilchenfeld  zu 
Posen,  Das  Judenparlament  in  Polen. 
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ścielnej*4.  h.  50. 

(TOIIIonles  Constant,  ks.  Żłobek  i Kalwarja. 
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Filozofja,  psychologia,  estetyka, 
etyka,  krytyka. 

Bogdalski  Czesław,  0.  Br.  Mn  Szkice  z dzie- 
jów humanizmu  z XV  stuleciu  8-ka,  str.  158.  i 
Kraków,  1909.  Zawiera  trzy  rozprawy:  1)  Od-  ; 
rodzenie  we  Włoszech,  2)  Humanizm  w Polsce,  | 
3)  Szymon  z Lipnicy  i Kalimach. 

Hóffding  Harald,  dr.  Współcześni  filozofo-  i 
wie.  Wykłady,  wygłoszone  w Uniwersytecie 
w Kopenhadze  w jesieni  roku  1902  Przełożył 
z upoważnienia  autora  Bronisław  Gałczyński. 
8-ka,  str.  348.  Kraków,  1909.  G.  Gebethner 
i Sp.  Warszawa,  Gebethner  i Wollf.  Książnica 
naukowa  i artystyczna.  kor.  4. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Atlas  geologiczny  Salicyl.  Dodatek  do  ze- 
szytu XV.  Wschodnia  część  arkusza.  Kra- 
ków (słup  III.  pas  4'.  (Z  mapą).  Opracował  dr. 

K.  Wójcik.  8-ka,  str.  5.  Kraków,  1909.  Nakł. 
Ak  Urn.,  Spółka  Wyd.  Pol.  kor.  1.  | 

Fogl  Henryk.  Pielęgnowanie  kwiatów  i roślin 
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waniu do  potrzeb:  rzemieślników’,  monterów, 

maszynistów,  piwowarów,  gorzclanych,  uczniów 
niższych  szkół  rolniczych,  rzemieślniczych  i prze- 
mysłowych, słuchaczy  początkowych  kursów 
technicznych  i t.  p.  Z polecenia  Komitetu  Mu-  | 
zeum  Przemysłu  i Rolnictwa  w Warszawie. 
Opracował  ...  Ze  138  rysunkami  w tekście. 
8-ka,  str.  200.  \Varszawra,  1909.  Nakł.  Ge- 
bethnera i Wolffa.  kop.  85. 

Jakubowski  Z.  i St.  Niementowski.  O kwa-  ' 
sach  8.8’-dwuchinolylu.  8-ka  duża,  str.  35.  Kra- 
ków, 1909.  Nakł.  Ak.  Urn.,  Spotka  Wyd.  Pol. 
Osobne  odbicie  z t.  XLIX,  ser.  A,  Rozpraw  wy-  , 
działu  mat.-przyr.  Ak.  Um.  w Krakowie. 

Jankowski  Stanisław.  Arytmetyka  w zada- 
niach i przykładach  dla  rozpoczynających  naukę  ' 
ułożył  . . . Stosownie  do  wymagań  programu  i 
arytmetyki,  zatwierdzonego  dla  szkół  początko- 
wych przez  Ministcrjum  Oświaty.  8-ka,  str.  87. 
Warszawa,  1909.  Rok  pierwszy.  Liczby  do  20. 
Liczenie  dziesiątkami  do  100.  Rzecz,  opracowa- 
na podług  wydanych  przczemnie  „Krótkich 
wskazówek,  jak  prowadzić  naukę  rachunków". 
Skł.  gł.  w księg.  S.  Fabijańskiego  kop.  18. 

Radziszewski  Br.  O glyoksalinach.  8-ka  du-  , 
ża,  str.  8.  Kraków,  1909.  Nakł.  Ak.  Um.,  Spół-  , 
ka  Wyd.  Pol.  Osobne  odbicie  z t XLIX,  ser.  A.  j 
Rozpraw  wydziału  matem. -przyrodo.  Akad.  Um. 
w Krakowie. 


Sawicki  Ludomir,  dr.  Causses.  Szkice  krasu 
zgrzybiałego.  8-ka,  str.  25.  Kraków,  1909. 
Nakł.  Akad.  Um..  Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne 
odbicie  z t.  XLIX,  ser.  A.  Rozpraw  wydz.  mat. 
przyr.  Ak.  Um.  w Krakowie. 

Wszechświat  i Człowiek.  Zt.  94.  Dzieje  roz- 
woju przyrody  i człowieka.  Opracowane  pod 
redakcją  St.  Kremera.  Przekład  polski  pod  re- 
dakcją F.  Wcrmińskiego.  2000  illustracji  i tablic 
kolorowych.  8-ka,  str.  od  309—328.  Warszawa, 
1909.  Wyd.  Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  Synów. 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kop.  40. 

Antropologia,  etnografia,  archeo- 
logia przedhistoryczna. 

Chybiński  Adolf.  O metodach  zbierania  i po- 
rządkowania melodji  ludowych.  Z 2 tablicami. 
8-ka  duża,  str.  31.  Lwów,  1907.  Nakł.  Tow. 
Ludoznawczego.  kor.  1.20. 

Czołowski  Aleksander,  dr.  W sprawie  kla- 
sztoru i dzwonicy  OO.  Bazyljanów.  (Odpowiedź 
X.  prow.  PI.  Filasowi!.  Z 2 planami.  8-ka 
mała,  str.  24.  Lwów.  1909.  Gubrynowicz  i Syn. 

h.  60. 

Treter  Mieczysław.  Zbiór  szopek  w Bawar- 
skim Muzeum  Narodowym  w Monachium.  8-ka 
dużo,  str.  12.  Lwów,  1909.  Nakł.  Tow.  Ludo- 
znawczego. Odbitka  z kwartalnika  etnograficz- 
nego p.  t.  „Lud/‘ 

Językoznawstwo,  filologja. 

Nitsch  Kazimierz.  Djalekty  polskie  Śląska 
(z  mapą).  8-ka,  str.  85  — 356.  Kraków,  1909. 
Nakł.  Akad.  Um.,  Spółka  Wyd.  Pol.  Nadbitka 
z .Materjałów  i prac  Komisji  językowej  Akade- 
mji  Umiejętności  w Krakowie.  T.  IV. 

— Z badań  nad  językiem  polskim.  .Filologja 
i lingwistyka".  8-ka  duża,  str.  8.  Kraków,  1909. 
Osobne  odbicie  z & 2,  roczn.  IX  „Poradnika 
językowego". 

Piłat  Roman,  dr.,  prof.  Uniwers.  we  Lwowie. 
Gramatyka  języka  polskiego.  Wykłady  uniwer- 
syteckie. Opracował  dr.  Franciszek  Krćek.  Ze- 
szyt II.  (Gloso wnia  dok.,  deklinacja  ar.  11  — 20). 
8 ica,  str.  161—  320.  Lwów,  1909.  Nakł.  H. 
Altenberga,  Warszawa.  E.  Wende  i Sp.  Przed- 
płata za  całość.  kor.  20. 

Skalski  Witold.  Podręcznik  do  nauki  języka 
międzynarodowego  Esperanto.  I.  Gramatyka 
i słownictwo.  II.  Część  literacka.  III.  Część 
handlowa.  8-ka,  str.  200.  Lwów,  1909.  Na- 
kładem L.  Chmielewskiego.  (Księgarnia  Po- 
wszechna). rb.  1.20. 

Historja,  biografja,  heraldyka, 
numizmatyka. 

Cieszkowski  August.  O izbie  wyższej  i ary- 
stokracji w naszych  czasach.  Przełożył  z fran- 
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cuskiego  syn  autora.  8-ka,  str.  128.  Poznań, 

1908.  Skł.  gł.  w księg.  J.  Leitgebra  i Sp. 

Djarjusz  Sejmu  z r.  1830 — 1881.  Wydał  Mi- 
chał Rostworowski.  Tom  IV  od  19  kwietnia  do 
26  maja  1831.  8-ka  duża,  str.  XXIII  -j-  717. 
Kraków,  1909.  Nakł.  Akad.  Um.  i Tow.  popie- 
rania wydawnictw  Ak.  Um.,  księg.  G.  Gebeth- 
ner i Sp.  Źródła  do  dziejów  Polski  porozbio- 
rowych  I. 

Grabowski  Kazimierz.  ks.  Dziewica  Orleań- 
ska. (Szkic  historyczny).  Podał  do  druku  . . . j 
16-ka,  str.  32.  Warszawa,  1909.  Skł.  główny 
w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  10. 

Jaskulski  Augustyn  lic.  X.  ś.  p i jego  prace. 
8-ka,  str.  nlb.  10.  Poznań,  1909.  Nakł.  księg. 
św.  Wojciecha. 

Kochanowski  J.  K.  Dziejopisarstwo  polskie 
w latach  1903 — 1907.  8-ka.  str.  46.  Warsza- 
wa, 1909.  Nakładem  „Przeglądu  Narodowego". 

Kraushar  Alexander.  Dzieje  pałacu  Pryma- 
sowskiego. (Według  źródeł  archiwalnych).  Mis- 
cellanea  historyczne,  XXXIV.  8-ka.  str.  27. 
Warszawa,  1909  Nakł.  „Przegl.  Historycznego". 
Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  60. 

— Kartka  z życia  Narcyzy  Żmichowskiej 
(1844 — 1850).  8-ka  podł.,  str.  16.  Warszawa, 

1909.  Miscellanea  Historyczne.  XXXV.  Skł.  gł. 

w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  40. 

— Miscellanea  historyczne.  XXXVII.  Kune- 
gunda  z książąt  Gicdroyciów  Białopiotrowiczo- 
wa.  Sylwetka  z r.  1831.  8 ka,  str.  11.  Warsza- 
wa. 1909.  Odbitka  ze  .Sfinksa".  Skł.  główny 
w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  30. 

— Miscellanea  historyczne.  XXXVIII.  Z dzie- 
jów mieszczaństwa  polskiego  na  schyłku  XVIII 
wieku.  Kartka  historyczna  1789—1896.  8-ka, 
str.  81.  Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  60. 

Magiera  Jan.  O autorze  .Kościuszki  pod  Ra- 
cławicami" W.  L.  Anczycu.  8-ka  mała,  str.  71-ł- 
1 nlb.  Lwów,  1909.  Nakł.  Macierzy  Polskiej. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  Bibljoteka  Macie- 
rzy Polskiej  St  47.  h.  40. 

08tap.  Ziemia  spiska  Z U illustracjami. 
12-ka,  str.  18.  Kraków,  1909.  Nakł.  drukarni 
Związkowej. 

Polska,  obrazy  I opisy.  T.  II.  4-ka,  str.  1032.  j 
Lwów,  1909  Nakł.  Macierzy  Polskiej,  H.  Al- 
tenberg.  Treść:  dr.  K Wojciechowski,  Dzieje 
literatury  polskiej;  dr.  F.  Kopera,  Dzieje  budo- 
wnictwa i rzeźby  w Polsce;  dr.  St.  Tomkowicz, 
Malarstwo  w Polsce:  dr.  Zdzisław  Jachimecki, 
Muzyka  w Polsce;  dr.  A.  Szelągowski,  Rozwój 
ekonomiczny  i społeczny  w Polsce  do  r.  1795: 
A.  Zakrzewski,  *„*,  St.  Koszutski,  M.  Lempicki, 
St.  A.  Kempner,  Stosunki  społeczne  i ekono- 
miczne w Królestwie  Polskim;  Wł.  Stadnicki, 
Stosunki  społeczne  i ekonomiczne  na  Litwie 
i Rusi;  dr.  W.  Skarżyński,  Stosunki  społeczne 
i ekonomiczne  w W.  Kstwie  Poznańskim;  dr. 
Karasiewicz,  Stosunki  społeczne  i ekonomiczne 
w Prusiech  Królewskich;  dr.  F.  Koneczny,  Sto- 
sunki społeczne  i ekonomiczne  na  Śląsku  pol- 


skim; dr.  Stanisław  Głąbiński,  Stosunki  społecz- 
ne i ekonomiczne  w Galicji;  dr.  L.  Finkel,  Osta- 
tnie lata  1904 — 1908;  Spis  nazwisk  i ważniej- 
szych rzeczy  ułożył  Emil  Modelski;  Spis  rycin; 
Ważniejsze  omyłki.  kor.  9. 

Prądzyński  Ignacy.  Pamiętniki  jenerała  . . . 
opracował  Bronisław  Gembarzewski.  Tom  wstęp- 
ny p.  t.  „Geneza  powstania  listopadowego",  na- 
pisał Jerzy  Moszyński.  8-ka,  t.  I (z  portretem), 
str.  XLIX  -|-  628;  t.  II  (z  portretem),  str.  720; 
t.  III,  str.  494;  t.  IV  (dodatki  i streszczenia). 
Z 6 mapami  i z podobizną,  str.  410:  t.  wstępny, 
str.  670.  Kraków.  1909.  Spółka  Wyd.  Polska. 
Czysty  dochód  przeznacza  się  na  Ochronkę 
sióstr  Miłosierdzia  w Łobzowie.  Prawa  autor- 
skie co  do  przedruków  i tłumaczeń  zastrzega 
sobie  właściciel  Pamiętników,  Jerzy  Moszyński. 

kor.  46. 

Przeidzieoki  Aleksander,  hr.  Wspomnienia 
z Podola.  12-ka,  str.  10.  Kraków,  1909.  Nakł. 
autora. 

Pułaski  Kazimierz.  Szkice  i poszukiwania 
historyczne.  Serja  czwarta.  Z dziejów  konfe- 
deracji barskiej.  Teki  Teodora  Wessla,  pod- 
skarbiego w.  kor.  (1769—1772).  8-ka,  str.  420. 
Lwów.  1909.  H.  Altenberg,  Warszawa,  E.  Wen- 
de i Sp.  kor.  6. 

Puławski  A.  Teodor  Dunin.  Skreślił  . . . 8-ka, 
str  13.  Warszawa,  1909.  Dochód  ze  sprze- 
daży, przeznaczony  na  Sanatorjum  w Rudce. 
8-ka,  str.  13.  Warszawa,  1909.  Nakł.  Gazety 
Lekarskiej.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

kop.  40. 

Rzętkowski  Kazimierz.  Teodor  Dunin.  Skre- 
ślił . . . 8-ka,  str.  15.  Warszawa,  1909.  Skład 
główny  w księgarni  M.  Borkowskiego,  kop.  50. 

Siemieński  Lucjan.  Wieczory  pod  lipą,  czyli 
historja  narodu  polskiego,  opowiadana  przez 
Grzegorza  z pod  Racławic.  8-ka  mała,  str.  426. 
Lwów-Złoczów,  1909.  Nakł.  księg.  W.  Zuker- 
kandla.  Bibljoteka  Powszechna  St  731  — 736. 

kor.  1.44. 

Sprawozdania  z posiedzeń  Towarzystwa  Nau- 
kowego Warszawskiego.  Zeszyt  8.  8-ka,  str. 

VIII  + od  229-259  -f-  od  45—68  -f  od  39— 
61  -j-  28.  Warszawa,  1908.  Nakł.  Tow.  Nauk. 
Warsz.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

kop.  50. 

Tokarz  Wacław,  dr.  Galicja  w początkach 
ery  Józefińskiej  w świetle  ankiety  urzędowej 
z r.  1783  8-ka,  str.  400  Kraków,  1909.  Ak. 

Um.,  nakł.  fund.  Nestora  Bucewicza,  Spółka 
Wyd.  Polska.  kor.  7.50. 

Wołyniak.  XX  Misjonarze  w Iłłukszcie.  Ma- 
terjały  i sprawozdania.  Przez  . . . 8-ka,  str.  44 
Gniezno,  1909.  Nakł.  Księg.  Katol.  dr.  Wł.  Mił- 
kowskiego  w Krakowie.  kop.  45. 

Zubrzycki  Tadeusz.  Dni  krwi  i chwały.  Cykl 
fragmentów  z powstania  1830/31  r.  8-ka,  str. 
106.  Lwów,  1908.  Nakł.  księg.  Józefa  Mein- 
harta  (karton).  kor.  1.50. 
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Historja  i teorja  literatury. 

Hann  Wiktor,  dr.  Szkice  literackie  o Juljuszu 
Słowackim.  8-ka,  str.  176.  Brody,  1909.  Nakł. 
księg.  F.  Westa.  kor.  2 60. 

Krechowieckl  Adam.  O Cypryanie  Norwidzie. 
Próba  charakterystyki.  Przyczynki  do  obrazu 
tycia  i prac  poety,  na  podstawie  źródeł  rękopi- 
śmiennych. 8-ka,  I,  str.  244+1  nlb,  II,  str. 
324+2  nlb.  Lwów,  1909.  Gubrynowicz  i syn. 

kor.  8. 

Missona  Kazimierz.  Wyzwolenie,  dramat  St. 
Wyspiańskiego.  Omówił  . . . Wyd.  II.  8-ka, 
str.  31.  Kołomyja,  1909.  Nakł.  księg.  M.  Zy- 
borskiego.  h.  60. 

Pułaski  Fr  Nieznany  dyalog  z pierwszej  po- 
łowy XVI  wieku,  przypuszczalnie  Biernata  z Lu- 
blina. Odbitka  ze  sprawozdań  Towarzystwa 
Naukowego  Warszawskiego.  Posiedzenie  z dnia 
10/XII  1908  r.,  zeszyt  8.  8ka,  str.  24.  War- 
szawa, 1908.  kop.  30. 

Rakowleoki  Tadeusz.  Duma  o Hetmanie  Ste- 
fana Żeromskiego.  Napisał  . . . 8-ka,  str.  53. 

Warszawa,  1909.  Skład  główny  w księgarni  S. 
Sadowskiego.  kop.  30. 

Zapałowioz  Hugo.  Z rozmyślań  o Hamlecie. 
8-ka  duża,  str.  81.  Lwów,  1909.  Nakł.  autora, 
Gubrynowicz  i Syn.  kor.  1.60. 

Sztuki  plastyczne. 

Zubrzycki  J.  S..  dr.  Skarb  architektury  w Pol- 
sce. T.  I,  r.  1907-1909.  fol.,  tabl.  100,  str.  10. 
Kraków,  1909  (teka).  Wszystkie  prawa  zastrze- 
żone. kor.  42. 

Muzyka,  śpiew. 

Dobrzyński  Wac.  Tad.  Ryszard  Wagner.  Szkic 
krytyczny.  8-ka.  str.  68.  Kijów,  1909.  Warsza- 
wa, Gebethner  i Wolff. 

Rutkowski  Zenobjusz.  Śpiewnik  na  dwa  głosy. 
Trzydzieści  trzy  pieśni.  Zebrał  i opracował.  . . 
8-ka,  str  37.  Warszawa,  1909.  Wyd.  M.  Arcta. 

kop.  40. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja, 
statystyka. 

Antoine  K.  Kurs  ekonomii  społecznej.  Prze- 
łożył z czwartego  wydania  francuskiego  Walery 
Gostomski.  Tom.  III.  8-ka,  str.  IV+226.  War- 
szawa, 1909.  Bibl.  Dzieł  Chrześcijań.  str.  93. 
Skł.  gł.  w księg  Gebeth.  i Wolffa.  rb.  1. 

Bossowski  Franciszek,  dr.  O ochronie  pra- 
wa zastawu  w prawie  austrjackiem.  8-ka  duża, 
str.  96.  Kraków,  1909.  Osobne  odbicie  z cza- 
sopisma prawniczego  i ekonomicznego.  R.  X. 

Dąbkowski  Przemysław.  Wierna  ręka,  czyli 
pokład.  Studjum  z prawa  polskiego.  8-ka, 


str.  188.  Lwów,  1909.  Nakł.  Tow.  dla  popie- 
rania nauki  poi.  Lwów,  Gubrynowicz  i Syn. 
Kraków,  Spółka  Wyd.  Pol.  Poznań,  W.  Tem- 
plowicz.  Warszawa,  E Wende  i Sp.  Studja 
nad  historją  prawa  polskiego.  T.  III,  zesz.  2. 

kor.  4. 

DiOkinson  6.  Lowes.  Nowa  biesiada.  A mo- 
dern sytpposium.  Z angielskiego  przełożył  Ed- 
mund Ś.  Naganowski.  8-ka  mała,  str.  X+146. 
Lwów,  1909.  Nakł.  H.  Altenbcrga.  Warszawa, 
E.  Wende  i Sp.  Wiedza  i życie.  Ser.  IV,  t.  IV. 

kop.  75. 

Dunin  K?rol.  Prawa  kobiet  w nowym  kodek- 
sie cywilnym  szwajcarskim  (w  porównaniu  z in- 
nemi  prawodawstwami).  Skreślił ....  8-ka, 

str.  22.  Warszawa,  1909  Skł.  gł.  w księg. 
Gebethn.  i Wolffn.  kop.  20. 

Hitze  Fr.,  dr.  X.  (prof.  Uniw.  monasterskie- 
go).  Kwestya  robotnicza  i dążności  do  jej  roz- 
wiązania. Z dodatkiem.  Kwestya  robotnicza 
w świetle  statystyki.  Za  zezwoleniem  autora 
przełożył  Walery  Zieliński,  sekretarz  sądu  okrę- 
gowego w Poznaniu.  8-ka  duża,  str.  311.  Po- 
znań, 1909.  Nakł.  księg.  św.  Wojciecha. 

m.  3.20. 

Jaromin  Stanisław.  Szkolne  klasy  oszczędno- 
i ści.  8-ka,  str.  83.  Kraków,  1909.  Nakł.  autora. 

kor.  1.20. 

Krasenstern  Karol.  O zadaniach  i celach  oby- 
watela wiejskiego.  Odczyt  ...  na  zjeździe  Zjed- 
noczonych Kół  we  Lwowie  dn.  21  listopada 
1908  r.  8-ka  mała,  str.  16-  Kraków,  1909. 
Nakł.  Zjedn.  Kół  zjazdów  roln. 

Kumaniecki  Kazimierz  Władysław,  dr.  Praw- 
dopodobieństwo w statystyce.  8-ka,  str.  17. 
Kraków,  1909.  Nakł.  autora. 

Kurnatowski  Jerzy.  Rozejm  pomiędzy  praco- 
dawcami a pracownikami.  1.  Instytucje  roz- 
jemcze w Anglji.  2.  Instytucje  rozjemcze  we 
Francji,  Niemczech,  Ameryce  i Australii.  3.  Te- 
orja rozejmu.  8-ka,  str.  65.  Warszawa,  1909. 
Księg.  E.  Wende  i Sp.  (T.  Hiż  i A.  Turkułł). 

kop.  20. 

Kutrzeba  Stanisław.  Datastanagirk  Mechitana 
Gosza  i statut  ormiański  z roku  1519.  8-ka, 
str.  24.  Lwów,  1909.  Odbitka  z „ Kwartalnika 
Historycznego u 1908. 

Lib8t  Karol.  O miłości  ojczyzny.  8-ka  mała. 
i Lwów-Złoczów,  1909.  Nakł.  księg.  W.  Zuker- 
kandla.  Bibljoteka  powszechna.  Ni  739—740. 

Pamiętnik  Jubileuszowy  Towarzystwa  Prze- 
mysłowego w’  Poznaniu.  1848  — J 908.  1.  Wią- 
zanka literacka.  2.  Kronika  Towarzystwa.  8-ka 
duża,  str.  104.  Poznań,  1909.  Nakł.  Tow. 
przemysł,  księg.  M.  Niemierkiewicza.  fen.  50. 

Srokowski  Stanisław.  Środki  rozszerzenia 
i poglębienin  pracy  T.  S.  L.  8-ka  duża,  str.  28. 
Kraków,  1908.  A.  Brugger  w Tarnopolu.  Od- 
bitka z .Przewodnika  Oświatowego1*.  h.  30. 

Statut  .Akademickiego  Koła  artystycznego 
miłośników  dramatu  klasycznego*1  w Krakowie. 
12-ka,  str.  8.  Kraków,  1909. 

— Stowarzyszenia  oszczędności  i pożyczek 
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w Andrychowie,  z nieograniczoną  poręką  zare- 
jestrowanego. 12-ka,  str.  22.  Kraków,  1909. 

— emerytalny  Spółki  Kredytowej  członków 
Towarzystwa  wzaj.  ubezpieczeń  w Krakowie,  oraz 
normy  służbowe  dla  funkcjonarjuszy  Spółki  kre- 
dytowej. 12-ka,  str.  18.  Kraków,  1909.  Nakł. 
Spółki  kred. 

— Stowarzyszenia  polskich  rękodzielników 
i przemysłowców  „Gwiazda-  w Krakowie,  pod 
wezwaniem  „Królowej  Korony  Polskiej".  8-ka 
mała,  str.  30.  Kraków,  1909.  Nakł.  .Gwiazdy-. 

— gal.  Towarzystwa  mleczarskiego  w Kra- 
kowie. 12-ka.  str.  12  Kraków,  1909.  Nakł. 
Gal.  Tow.  mlecz. 

— katolickiego  Stowarzyszenia  stróżów  w Kra- 
kowie. 16-ka,  str.  13.  Kraków,  1909.  Nakład 
Stów. 

— Towarzystwa  wydawniczego  we  Lwowie, 
stowarzyszenia  zarejestr.  z ograniczoną  poręką. 
16-ka,  str.  16.  Kraków,  1909.  Nakł.  Tow. 
wyd. 

Wrogowie  ludu!  16-ka,  str.  32.  Wydawnic-  ( 
two  Apostolstwa  modlitwy.  Kraków,  1909.  Gło-  1 
sy  katolickie.  R.  IX.  M 103.  h.  4,  fen.  4.  j 

Pedagogika,  wychowanie,  szkolnic- 
two, książki  dla  młodzieży. 

Al.  Ar.  Jaskinia  w opuszczonej  kopalni.  Na- 
pisał . . . 8-ka.  str.  31.  Warszawa,  1909.  Wyd.  I 
M.  Arcta.  kop.  12. 

— Marysia  i Babusia.  Powiastka.  Napisał. . . 
8-ka,  str.  33.  Warszawa,  1909.  Nakł.  M.  Arcta. 

kop.  12. 

Bratkowski  Stefan,  ks.  T.  J.  Kilka  myśli 

0 rodzinie.  16-ka,  str.  29.  Kraków,  1909. 

Nakł  Apostolstwa  modlitwy.  h.  10. 

Brzezińska  R.  M.  Rozrywki  dla  dzieci  i mło- 
dzieży. Dodatek  tygodniowy  do  -Zorzy-.  Cz.  I. 
8-ka,  str.  104.  Warszawa,  1909.  Skł.  głów. 
w księg.  „Polskiej-..  kop.  20. 

Bujak  Franciszek,  dr.  Sosnowski  P.  Geograja 
ziem  polskich.  Program.  8-ka  mała.  str.  19. 
Kraków,  1909.  G.  Gebethner  i Sp. 

Chociszewski  Józef.  Historja  dawnej  Polski.  ] 
W skróconym  zarysie  dla  dzieci  polskich.  Uło-  | 
żył  ...  Z obrazkami.  8-ka,  str.  32.  Warsza- 
wa-Gniezno,  1909.  Nakład  i własność  księgarni 
M.  Borkowskiego.  kop.  10. 

Chrzanowski  I.  i Niewiadomska  C-  Program 
nauki  języka  polskiego  i literatury  polskiej  8-ka 
mała,  str.  16.  Kraków.  1909.  G.  Gebethner  i 

1 Sp. 

Dyboski  Roman,  dr.  docent  Uniw.  Jag.  O ży-  i 
ciu  akadcmickiem  na  uniwersytetach  angielskich.  I 
Dwa  odczyty.  8-ka,  str.  36.  Kraków,  1909. 
Nakł.  kięg.  D.  E.  Friedlcina.  Warszawa,  E.  Wen- 
dc  i Sp.  kor.  I.  . 

Jakubowski  J.  Progran  historyi  polskiej.  8-ka 
mała,  str.  17.  Kraków,  1909.  G.  Gebethner 

i Sp. 

W.  J.  i L.  T-  Program  historji  polskiej.  8-ka 


mała,  str.  17.  Kraków,  1909.  G.  Gebethner 
i Sp. 

Ramułtowa  Marya.  Jakie  zalety  i co  umieć 
powinien  dobry  wychowawca.  (Słowo  wstępne 
na  pierwszej  inauguracyjnej  pogadance  pedago- 
gicznej w r.  1908 1.  8 ka,  str.  8.  Kraków,  1909. 
Nakł.  Sekcji  odczytowej  „Ogniska"  naucz. 

h.  10. 

Skala  Floryan.  iLeon  Petryk).  Najnowszy 
zbiór  powinszowań  dla  dzieci.  8-ka  mała,  str. 
30.  Jarosław.  1908.  Księg.  J.  Meinharta. 

h.  24. 

Zaleska  M.  J.  Bajeczki  prawdziwe.  Podług 
Zuzanny  Kornaz,  przełożonej  ogródka  dziecin- 
nego - w Genewie.  Wyd.  V.  Z 6 obrazkami 
kolorowanymi  rysunku  Uinicza.  8-ka.  str.  219. 
Warszawa.  1909.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków.  G.  Gebethner  i Sp.  kop.  80. 

Żychlirtski  Bolesław,  ks.  Słowo  do  matek. 

0 dobrem  wychowaniu  dzieci.  8-ka,  str.  197-}- 

1 nlb.  Poznań,  1909.  Nakład  autora,  skład 
w księgarni  św.  Wojciecha.  Na  pap.  lepszym 

m.  1 50. 

Medycyna,  weterynaria,  farmacja, 
hygjena. 

Breyer  Stanisław,  dr.  med.  Jak  odzyskać 
zdrowie?  (Tytuł  dłuższy).  8-ka,  str.  48.  Kra- 
ków, 1909.  Nakł.  autora  Warszawa,  G.  Ge- 
bethner i Wolff.  kor.  1. 

Cenar  Edmund.  Ćwiczenia  rzędowe.  Musztra. 
Podręcznik  do  nauki  gimnastyki  w szkołach 
i tow.  sokolich.  Wyd.  II,  poprawne.  8-ka, 
str.  135.  Lwów,  1908.  Nakładem  Związku  pol- 
skich gimn.  towarzystw  sokolich,  Gubrynowicz 
i Schmidt.  kor.  3. 

— Drążek.  Systematyczne  zestawienie  ćwiczeń. 
Wyd.  II  poprawne.  8-ka,  str.  72-+-1II.  Lwów, 
1909.  Nakł  poi.  gimn.  towarzystw  sokolich. 

Gubrynowicz  i Schmidt.  kor.  1. 

Chołodeckł  Białynia  Józef.  Kilka  słów  o wście- 
kliźnie. Wyd.  III.  12-ka,  str.  14.  Lwów,  1909. 
Nakł.  gal.  Tow.  ochrony  zwierząt. 

Choro8zewski  Władysław  i Hofman  Juljan. 

Wypadki  nieszczęśliwe  w kopalniach  węgla  ka- 
miennego w Zagłębiu  Dąbrowskicm  w roku  1904, 
1905,  1906.  Odbitka  z Przeglądu  Górniczo- 
Hutniczego.  8-ka,  str.  46.  Dąbrowa,  1909.  Ro- 
wiński. kop.  75. 

Ciechanowski  Stanisław  i Gliński  Leon  Kon- 
rad. O wrodzonych  przytokach  przełykowo- 
przełykowych.  (Z  dwiema  tablicami).  8-ka  du- 
ża, str.  32.  Kraków,  1909.  Nakł.  Ak.  Um., 
Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne  odbicie  z T.  XLIX. 
Ser.  B.  Rozpraw  wydz.  matem  -przyrodn.  Ak. 
Um.  w Krakowie. 

Daszkiewicz  Korybut  B..  dr.  Zapalenie  mied- 
niczek  nerkowych  u dzieci.  Podał  . . . ordyna- 
tor warsz.  domu  wychowawczego  . ks.  Baudoni- 
na  8-ka,  str.  34.  Kraków,  1908  Osobne  od- 
bicie z „Przeglądu  Pedyatrycznego-  R.  I. 
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Dominikiewicz  Mieczysław.  Nasze  pokarmy 
i napoje.  Łatwy  przewodnik  do  badania  i oce-  j 
ny  hygicnicznej  artykułów  spożywczych.  Z ta-  : 
blicami  rysunków.  8-ka,  str.  131.  Warszawa, 
1909.  Skł.  gł  w księg.  L.  Fiszera,  kop.  75.  j 

Frled  Fryderyk.  Zakaźny  nieżyt  organów  j 
płciowych  u bydła.  (Colpitis  granularis  infectiosa 
bovis)  Podał  . . . c.  k.  starszy  weterynarz  po- 
wiatowy w Przemyślu.  8-ka  duża,  str.  22. 
Lwów,  1908.  Księg.  Gubrynowicza  i Syna. 

h.  60. 

6iedroyć  Fr.  Nauka  o chorobach  wenery- 
cznych w piśmiennictwie  lekarskicm  polskiem. 
Podał  . . . 8-ka,  str.  100.  Warszawa,  1909. 

Skł.  gł.  w księgarni  E.  Wende  i Sp.  kop.  75. 

Krynica,  c.  k.  zakład  zdrojowy  w Galicji,  j 
12-ka,  str.  54.  Kraków,  1909  Nakł.  c.  k.  Za-  i 
kładu. 

Lewandowski  Kazimierz,  dr.  Chore  zęby  w cho- 
rem ciele.  Szkic.  8-ka  mała,  str.  20.  Lwów,  | 
1909.  h.  30.  ( 

Orłowski  Witold,  dr.  prof.  Uwagi  kliniczne, 
dotyczące  badania  okolicy  biodrowo-kątniczej. 
8-ka,  str.  35.  Kraków,  1909.  Odbitka  z „Prze- 
glądu Lekarskiego"  1908.  Ni  50—51. 

Pra8chil  Tadeusz,  dr.  O Truskawcu  słów  kil- 
koro. 8-ka,  str.  4.  Lwów,  1909.  E.  Wende 
i Sp. 

— Truskawice,  zakład  zdrojowo  - kąpielowy 
w'  Galicji.  Opis,  środki  lecznicze,  sposób  dzia- 
łania, wskazania  terapeutyczne  i cennik  zdrojo- 
wiska. Opracował . . . Wydanie  III  powiększo- 
ne i uzupełnione.  Drohobycz,  1900  Nakładem 
Zarządu  zdrojowego  W księgarni  E.  Wende 
i Sp 

Rudzki  Stefan,  dr.  Empyema  pulsans.  8-ka 
str.  35.  Kraków,  1909.  Osobne  odbicie  z „Prze- 
glądu lekarskiego14  1909,  J*  3 — 5. 

Supiński  Edmund,  dr.  Zakład  zdrojowo-kąpie-  ! 
Iowy  Rybka,  solanka  jodo-bromowa.  Opisał ...  i 
lekarz  zakładu.  16-ka,  str.  34.  Kraków,  1909. 
Nakł.  Zakładu. 

Yorberg  Gaston,  dr.  med.  Poradnik  dla  ner- 
wowo chorych.  Katechizm  dla  neurasteników. 
Przełożyła  dr.  med.  M.  L.  8-ka.  Lwów,  1909.  ( 
Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Połonieckicgo.  Warsza- 
wa, E.  Wende  i Sp. 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i podróże. 

Kłobukowski  St.,  dr.  Wycieczka  do  Parany 
(Stanu  rzeczypospolitej  Brazylji).  Dziennik  po- 
dróży. Str.  213.  Lwów,  1909.  Gubrynowicz 
i Syn.  kor.  4.50..  j 

May  Karol.  W wąwozach  Bałkanu.  Powieść 
podróżnicza.  Napisał  . . . Wydanie  illustrowane. 
8-ka,  str.  483.  Warszawa,  1909.  Wyd.  illustr. 
Tygodn.  „Przez  Lądy  i Morza"  rb.  2.20. 

Sujkowski  Antoni.  Gieografja  ekonomiczna 
Część  II.  Szczegółowa.  8-ka,  str.  VII  -f-  348. 
Warszawa,  1909.  Nakł.  b.  Wychów.  Szkoły 


Handl.  im.  Leopolda  Kronenberga.  Skł.  główny 
w księg.  E.  Wende  i Sp.  rb.j  2. 

Świderska  Marja.  W bratnim  kraju.  (Kartki 
z podróży).  8-ka  mała,  str.  36.  Kraków,  1909. 
Księg.  Ludowa.  Odbitka  z „Głosu  Narodu".^ 

h.  30. 

Warcholik  Stanisław  i Brzeziński  M.  Śląsk 
Cieszyński  i jego  odrodzenie.  Opracowali  . . . 

Z mapą  i licznemi  rysunkami.  8-ka,  str.  62. 
Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  w księg.  „Polskiej". 

kop.  24. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Balzac  Honoryusz.  (Komedja  ludzka).  Ko- 
bieta trzydziestoletnia.  Romans  historyczny.  8-ka, 
str.  246.  Gródek  Jagielloński.  1909.  Nakład 
J.  Czaińskiego.  kor.  3. 

Chodźko  Ignacy.  Podania  litewskie.  Serja 
pierwsza.  Wyklęty  kamień  w Olgienianach.  8-ka 
mała,  str.  139.  Lwów- Złoczów,  1909.  Biblio- 
teka powszechna.  3 6 726—727.  h.  48. 

Cros  Edward.  Głos  życia.  Szkic  dramatyczny. 
4-ka  mała.  str.  17.  Kraków,  1909.  G.  Gebeth- 
ner i Sp.  h.  60. 

Demon.  Fantastyczna  opera  w trzech  akiach. 
Tekst  zastosowany  do  poematu  Lermontowa, 
muzyka  Antoniego  Rubinsteina.  Przekład  tekstu 
Teodora  Mianowskiego.  12-ka,  str.  83.  Lwów, 
1909.  Nakł.  księg.  Polskiej.  Warszawa,  E.  Wen- 
de i Sp.  li.  8U. 

Farnlk  E.  Iste  roki.  Sztuka  w trzech  odsło- 
nach dla  amatorskich  scen  ludowych  na  Śląsku. 
4-ka,  str.  38.  Cieszyn,  1909.  Nakł.  autora. 
„Iste  roki"  odgrywać  wolno  na  scenie  tylko  na 
podstawie  umowy  z autorem.  kor.  1. 

Fredro  Al.,  hr.  Cudzoziemszczyzna.  Komedja 
w trzech  aktach  wierszem.  8-ka  mała,  str.  64. 
Lwów-Złoczów,  1909.  Nakł.  księg.  W.  Zuker- 
kandla.  Biblioteka  powszechna  3v  737.  h.  24. 

— Nocleg  w Apeninach.  Operetka  w jednym 
akcie.  8-ka  mała,  str.  46.  Lwów  - Złoczów, 
1909.  Nakł.  księg.  W.  Zukerkandla.  Biblioteka 
powszechna  .Ni  741.  h.  24. 

Galica  Andrzej  Przysięga.  Urywek  z życia 
współczesnego  na  Podhalu  w trzech  odsłonach. 
Przedmowa  Wł.  Orkana,  okładka  i ozdoby  Fe- 
licjana Krakowskiego.  8-ka  mała,  str.  97  Kra- 
ków, 1909.  Nakł  Z.  Klemensiewicza.  Lwów, 
H.  Altenberg.  Warszawa,  G.  Centnerszwer. 

kor.  1.80. 

Galiński  Jerzy  Franciszek.  Wnętrze.  Poezje. 
8-ka,  str.  142.  Warszawa,  1909.  Gebethner  i Sp. 

rb.  1.40. 

German  Juljusz.  W gospodzie  pod  trzema 
zbójami.  8-ka  mała,  str.  IV-f-339.  Lwów,  1909. 
Nakł.  Tow.  wydawniczego,  Gubrynowicz  i Syn. 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  4. 

Glinka  Ksawery.  Taccty.  Poezji  serja  I.  8-ka, 
str.  63.  Kijów,  1909.  Warszawa,  E-  Wende 
i Sp.  kop.  75. 

Herczeg  Franciszek.  Kwiat  na  bagnisku.  No- 
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■wela  węgierska.  Przekład  A.  Calliera.  8-ka  [ 
mała,  s.r.  144.  Lwów-Złoczów,  1909  Nakład 
księg.  W.  Zukerkandla.  Biblioteka  powszechna, 
* 724—725.  h.  48. 

Huskowski  Jan.  Spojrzenia.  8-ka,  str.  182. 
Lwów,  1909.  Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Połoniec- 
kiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  2.50.  1 

Ibsen  Henryk.  Jan  Gabryel  Borkman.  Sztuka 
w czterech  aktach.  Przełożył  Jan  Śliwoń.  8-ka 
mała,  str.  80.  Lwów-Złoczów,  1909.  Nakł.  księg. 
W.  Zukerkandla.  Biblioteka  powszechna,  J6  742 — 
743.  h.  48. 

Jachowicz  Stanisław.  Bajki,  powiastki,  pie- 
śni. Z licznemi  rysunkami.  8-ka,  str.  128-ł-II 
-f-8.  Warszawa.  1909  Wyd.  M.  Arcta 

kop.  50.  I 

Jaroszyński  Tadeusz.  Wieża  z kości  słonio- 
wej. Powieść.  4-ka  m.,  str.  170.  Warszawa, 
19Ó9.  Nakład  Jana  Czempińskiego.  Skł.  główn. 
w księg.  Gebethnera  i Wolffa  rb.  1.80. 

Jeleńska  Emma.  Kobieto,  puchu  marny  . . . 
Powieść.  8-ka  mała,  str.  364.  Warszawa,  1909. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków.  Geb.  i W. 

rb.  1.60. 

Jeske-Choiński  Teodor.  Jakobini.  Powieść  hi- 
storyczna z czasów  rewolucji  francuskiej.  8-ka, 
t.  I,  str.  268,  t.  II  str.  291.  Warszawa,  11109.  | 
Gebethner  i Wolff.  rb.  2. 

— Po  czerwonem  zwycięstwie.  Obraz  przy- 
szłości. 8-ka,  str.  237.  Kraków,  1909.  War- 
szawa, Jan  Fiszer.  Lwów,  H.  Altenberg.  Po- 
znań. A.  Cybulski.  kor.  3.80. 

Jokaj  Maurycy.  Niewolnicy  miłości.  Powieść 
w 2 tomach.  8-ka,  t.  I str.  254,  t.  II  str.  270.  i 
Gródek  Jagielloński,  1909.  Nakł.  J.  Czańskiego.  [ 

kor.  3. 

K.  J.  Myśli  rymowane.  Serja  druga.  1900—  ! 

1908.  8-ka  mała,  str.  1 22—J—2  nlb.  Kraków,  j 

1909.  Gebethner  i Wolff. 

Kallas  A.  Odszczepieńcy.  Dramat  w 4-ch 
aktach.  8 ka.  str.  144.  Kraków,  1909.  Nakł 
księg.  D.  E.  Friedleina  Wrarszawa,  E.  Wende 
i Sp.  Wobec  scen  prawa  manuskryptu  zastrzega 
sobie  autor.  kor.  2.60. 

Korzeniowski  Józef.  Majster  i czeladnik.  Ko- 
medja  w dwóch  aktach.  8-ka  mata,  str.  48. 
Lwów-Złoczów,  1909.  Nakł.  księg.  W.  Zuker- 
kandla. Biblioteka  powszechna  738.  h.  24. 

Krasiński  Zygmunt.  Przedświt.  Opracował 
Franciszek  Walczak,  profesor  gimnazjalny.  8-ka, 
str  75.  Brody,  1909.  Nakł.  księg.  Feliksa  We- 
sta. Arcydzieła  polskich  i obcych  pisarzy.  T.  69. 

h.  60. 

Krogulskl  Roman.  Maskarada.  Impromptu  w 3 j 
aktach.  8-ka,  str.  146.  Kraków,  1909.  G.  Ge-  ! 
bethner  i Sp.  Warszawa,  Gebethner  t Wolff. 

kor.  2.60. 

Lindowska  Ewelina.  Męty.  Obrazek  drama- 
tyczny w 1-ym  akcie.  Przez  . . . 8-ka,  str.  37.  ; 
Warszawa,  1909.  Jan  Fiszer.  kop.  30.  i 

Mańkowski  Aleksander.  Jadzia.  Komedja  w 6 
aktach.  8-ka,  str.  96.  Kijów,  1909.  Warsza-  ^ 


wa,  Gebethner  i Wolff.  Nakł.  Czasop.  „Nasza 
Przyszłość14.  kop.  90. 

Maupassant  de,  6uy.  Horla.  Nowela.  Tłu- 
maczył Z.  Niedźwiecki.  8-ka  mała,  str.  52. 
Lwów-Złoczów,  1909.  Nakł.  księg.  W.  Zuker- 
kandla. Bibljoteka  Powszechna  J6  721.  h.  24 
MiOiński  Tadeusz.  W mrokach  złotego  pa- 
łacu czyli  bazylissa  Teofanu.  Tragiedja  z dzie- 
jów Bizancjum  X wieku.  8-ka,  str  VIII  -f-  243. 
Kraków,  1909.  Nakł.  autora,  G.  Gebethner  i Sp. 
Okładkę  wykonał  Jan  Bukowski,  kor.  6,  rb.  2.50. 

Mirbeau  Oktawjusz.  Pamiętnik  Panny  służą- 
cej. Przekład  z francuskiego  H.  O.  Garlikow- 
skiej.  Zl.  I.  8-ka,  str.  48.  Warszawa.  1909. 
Nakład  księgami  Jana  Fiszera.  Zt.  kop.  15. 

Mosiewicz  Zygmunt.  Wiersze.  8-ka  podł., 
str.  119.  Kijów,  1909,  Nakładem  autora  Skład 
główny  w księgarni  L.  Idzikowskiego,  rb.  1.20. 

Mrozowicka  Irena.  Po  zwycięstwie.  Powieść. 
8-ka,  str.  287.  Lwów,  1909.  Księg.  Polska  B. 
Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

rb.  1.40,  kor.  3.50. 
Nowaczyński  Adolf.  Smocze  gniazdo  albo 
wybawienie  djabła  z szlacheckiej  opressyi.  Edy- 
cja wtóra  przejrzana  i poprawiona.  Dramat 
z czasów  Zygmuntowych.  Napisał  . . . 8-ka,  str. 
164.  Warszawa,  1909.  G.  Centnerszwer  i Sp 

rb.  1.60. 

Nowicki  Feliks  Witold.  Pod  czarem.  Erotyki. 
4-ka  mała,  str.  71.  Warszawa,  1909.  Gebethner 
i Wolff.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  Nakł. 
W.  L.  Anczyca  i Sp.  kor.  1.60,  kop.  60. 

— Tęsknota.  Z ląk  i pól  umiłowanej  tęskno- 
ty. Serja  I.  4-ka  mała,  str.  80.  Warszawa,  1909. 
Gebethner  i Wolff.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 
Nakł.  W.  L.  Anczyca  i Sp.  kor.  1.60. 

Piosnki  homunculusa.  Wydal  Quasimodo. 
8-ka,  str.  86  -f-  2 nlb.  Kraków,  1909.  Nakł. 
M.  Szamowskiego. 

Podhorska  Jadwiga.  Ballady  i poezje.  8-ka, 
str.  80  -(-  1 nlb.  Kraków,  1909.  Nakł.  W.  L. 
Anczyca.  kor.  1.50. 

Prus  Bolesław.  Dzieci.  Powieść.  8-ka  mała, 
str.  384.  Warszawa,  1909.  Nakł.  Gebethnera 
i Wolffa.  Kraków,  Gebethner  i Sp.  rb.  1.80. 

Rapacki  W.  (Syn).  Piosenki,  kuplety,  djalogi, 
monologi,  fraszki.  8-ka,  str.  32.  Warszawa, 
1909.  Nakł.  Księg.  Mazowieckiej.  kop.  20. 

Reymont  Wl.  St.  Chłopi  Powieść  współcze- 
sna. IV.  Lato.  8 ka  mała,  str.  394.  Warszawa, 
1909.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G. 
Gebethner  i Sp  rb.  1.50. 

Rygier  Nałkowska  Zofja.  Koteczka  czyli  białe 
tulipany.  8-ka  mała,  str.  193  4-  1 nlb.  Lwów, 
1909.  Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Połonieckiego. 
Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  2. 

Starzeński  Leopold,  hr.  Gwiazda  Syberji. 
Dramat  w 3 aktach  a 4 odsłonach.  Wyd.  V. 
8-ka  mała,  str.  88.  Tarnopol,  1909.  Nakł.  księg. 
A.  Bruggera.  Bibljoteka  „Mrówki1*  320 — 321. 

h.  40. 

Steven80n  Robert-Louis.  Dziwna  historja  d-ra 
Jekyll’a  i M-ra  Hyde'a.  Przekład  z angielskiego. 


A?  5. 
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8-ka,  str.  VIII  -f-  122.  Warszawa,  1909.  Bibljo- 
tcka  Dziel  Wybór.  St  584.  kop.  40. 

Suesser  Leopold.  Grzechy  dzieciństwa.  Hu- 
moreska w 1 akcie.  8-ka,  str.  15.  Lwów,  1909. 
Nakl.  księg.  H.  Altenberga.  Bibljotcka  teatrów 
amatorskich  117.  h.  80,  kop.  30. 

Svobodova  Ruźena.  Błogosławiony.  Tłuma- 
czył Jerzy  Bandrowski.  8-ka,  str.  154.  War- 
szawa-Lwów,  1909  Nowości  Literackie  tom  XIV.  I 
Księgarnia  St.  Sadowskiego.  kop.  60. 

Syrokomla  Władysław  (Ludwik  Kondratowicz). 
Hrabia  na  Wątorach.  Krotochwila  wierszem  z XVI 
wieku.  8 ka  mała,  str.  58.  Lwów-Złoczów,  1909. 
Nakł.  księg.  W.  Zukerkandla.  Bibljoteka  Po- 
wszechna jfc  745.  h.  24. 

Świderska  Alina.  Trudno  inaczej  ...  Po- 
wieść. 8-ka  mała,  9tr.  287.  Lwów,  1909.  Nakł. 
Tow.  wydawniczego,  Gubrynowicz  i Syn.  War- 
szawa, E.  Wende  i Sp.  kop.  80. 

Szekspir.  Król  Lir.  Tragcdja  w 5 aktach. 
Przekład  Józefa  Paszkowskiego.  8-ka  mała,  str. 
126.  Lwów-Złoczów.  1909.  Nakł.  księg.  W.  Zu- 
kerkandla. Bibljoteka  Powszechna  Jś  728 — 730. 

h.  72. 

TeodorkowskI  Wacław  i Hertz  Władysław. 

Zgrzyty.  8-ka  podł..  str.  30.  Warszawa,  1909. 
Gebethner  i Wolff.  Granica,  księg.  Wł.  Hertza. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  Prawa  autorskie 
zastrzeżone.  kor.  1.20,  m.  1,  kop.  50.  : 

Wolski  Włodzimierz.  Halka,  opera  w czte- 
rech aktach.  Muzyka  Stanisława  Moniuszki. 
Słowa  . . . 16-ka,  str  13.  Poznań,  1909.  Nakł. 
księg.  M.  Niemierkiewicza.  Przewodnik  opero- 
wy Nr.  1.  fen.  20. 

Zapolska  Gabryela.  O czym  się  nie  mówi. 
Powieść  współczesna.  8-ka,  str.  368.  Warsza- 
wa, 1909.  Nakład  Gebethnera  i Wolffa. 

rb.  1.80. 

Żuławski  Jerzy.  Eros  i Psyche.  Powieść  sce- 
niczna w siedmiu  rozdziałach.  Z portretem  au- 
tora rys.  K.  Sichulskiego.  Wydanie  IV.  8-ka, 
str.  256.  Lwów,  1909.  Nakł.  księg.  H.  Alten- 
berga,  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Wszelkie 
prawa,  a zwłaszcza  prawo  wystawiania  na  sce-  j 
nach  oraz  przekładu  są  wyłączną  i zastrzeżoną 
własnością  autora. 

I 

I 

Książki  dla  ludu. 

Duplessy  E.,  ks.  Skąd  się  wzięli  ludzie  w A- 
mcrycc?  Przełożył  z francuskiego  Z.  Rieff.  16-ka, 
str.  12.  Warszawa,  1909.  Księg.  „Kronika  Ro- 
dzinna-. kop  3. 

Misnona  Kazimierz.  O wielkim  poecie  Julju-  j 
szu  Słowackim.  Ludowi  "powiedział  • • . 8-ka 
mała,  str  31.  Jarosław,  1909.  Nakł.  księgarni 
Józefa  Meinharta.  hal.  20. 

— Zaczarowane  litery  czyli  lekarstwo  na  bie-  ( 
dę.  Rozmowa  chłopa  z panem  z miasta,  pod-  j 
słuchał  i opowiedział  . . . 8-ka  mała,  str.  15.  i 

Jarosław,  1908.  Nakł.  T.  S.  L.  Księg.  J.  Mein-  i 

harta.  hal.  10. 


Piątkowski  Marceli,  ks.  em.  prób.  w Olesku. 
O stanie  rolniczym  w Polsce,  w szczególności  o 
| doli  polskiego  ludu  wiejskiego.  8-ka  mała,  str. 
42.  Lwów,  1909.  Nakł.  Komitetu  wyd.  dziełek 
ludowych.  Wydawnictwo  ludowe,  r.  28,  ks.  4, 
za  kwiecień.  Przedpłata  roczna  kor.  2. 

Zubrzycki  Tadeusz.  Pod  chorągwią  Kościusz- 
ki. Pan  brygadjer  Madaliński.  Szewc,  jakich 
mało.  W obliczu  śmierci.  Trzy  obrazki  z Ko- 
ściuszkowskiego powstania.  8-ka  mała,  str.  35. 
Lwów,  1909.  Nakł.  Jana  Maniszewskiego.  h.  30. 

Zych  M.,  Sewer,  W.  Źmudzki.  Za  świętą 
wiarę  i mowę.  Trzy  obrazki  z pod  Moskala. 
Wyd.  III.  8-ka  mała.  str.  43.  Kraków,  1909. 
Nakł.  księg.  Ludowej  K.  Wojnara.  Zawiera: 
Maurycy  Zych,  Do  swego  Boga:  Sewer,  Do  swo- 
ich; Wacław  Żmudzki,  Pan  Bóg  przebaczył. 

Publicystyka. 

Dembiński  Bronisław.  Ś.  p.  Wojciech  hr.  Dzie- 
duszycki.  Przemówienie.  8-ka  mała,  str.  8. 
Lwów,  1909.  Gubrynowicz  i Syn.  hal.  40. 

Grabski  Władysław  Pogląd  na  politykę  i pra- 
cę parlamentarną  posłów  polskich  w 1 1 I-ej  Izbie 
państwowej  rossyjskiej.  Przez  . . . Dokumenty 
Poselskie  III.  8-ka,  str.  77.  Warszawa,  1909 
Gebethner  i Wolff.  rb.  1. 

Mucha  Teofil.  1848  - 1908.  Wiersz,  napisany 
ku  uczczeniu  sześćdziesięcioletnich  najmilościw- 
szych  rządów  cesarza  i króla  Franciszka  Jó- 
zefa I,  wygłoszony  na  obchodzie  jubileuszowym 
d.  2 grudnia  1908  w Sokalu.  8-ka,  str.  7.  B.  m. 

Skarga  Piotr.  (Nasze  stosunki  narodowe 
w świetle  jego  życia  i działalności).  8 ka,  str. 
35.  Lwów,  1909.  Nakł.  Tow.  im.  Piotra  Skargi, 
księg.  F.  Westa  w Brodach.  hal.  10. 

Woyczyński  Kazimierz.  Polska  a chwila  o- 
becna.  8-ka  mała,  str.  30.  Kraków,  1909.  G. 
Gebethner  i Sp. 

Żmigrodzki  Michał,  dr.  Pismo  otwarte  do 
Magistra  Jana  Łosia,  prof.  Uniw.  Jag.  4-ka„ 
str.  4 nłb.  Kraków,  1909. 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo,  gospodarstwo 
kobiece. 

Jentys  Stefan,  dr.  prof.  Niewyzyskane  skar- 
by. Słów  kilka  o potrzebie  racjonalnego  popar- 
cia produkcji  roślinnej  w Galicji  wraz  z glosa- 
mi rolniczymi  o pożytku  prób  polowych.  8-ka, 
str.  66.  Kraków,  1909. 

Klei  ki  Walerjan  Studja  nad  rasami  i od- 
mianami bydła  rogatego  w Polsce.  Opracowy- 
wane i wydawane  przez  . . . prof.  Uniw.  Jag. 
na  podstawie  materjałów,  zbieranych  przez  ucz- 
niów studjum  rolniczego.  Ser  II.  Bydło  powi- 
ślańskie  z Wojczy.  Z 2 tablicami.  8 ka,  str.  63. 
Kraków,  19t9.  Nakł.  Ak.  Um„  Spółka  Wyd. 
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Pol.  Osobne  odbicie  z t.  XLlll  sprawozdań  Ko- 
misji fizjograficznej  Ak.  Um.  w Krakowie. 

Surzycki  Stefan,  dr.  Opis  gospodarstwa.  4-ka, 
str.  27.  Kraków,  1909.  Nakł.  szkoły  rolniczej 
w Czernichowie. 

— Planowanie  organizacji  gospodarczej.  Przy- 
czynek do  metodyki  organizacji  gospodarstwa 
wiejskiego.  8-ka  duża,  str.  46.  Kraków’,  1909. 

G.  Gebethner  i Sp.  kor.  2. 

Suttner  Bar.  U nas  inaczej.  Kwestja  wło- 
ściańska w Danji  a u nas.  (Wedle  rozprawy  . . . 
z „Wiener  Landwirt.  Zeitung1*.  Za  zezwoleniem 
autora.  12-ka,  str.  14.  Kraków,  1909.  Nakł. 
Ludwika  Zcelinga. 

Zalęski  Edmund,  inż.  I.  Zastosowanie  wielo- 
kątów’ częstotliwości  do  selekcji  roślin.  8-ka, 
str.  32.  Kraków,  1909.  Osobne  odbicie  z t.  IV 
„Roczników'  nauk  rolniczych1*. 

Przemyśl  i handel. 

Biura  Informacyjne  i Informacja  handlowa. 
Redakcja  i nakład  Domu  Informacyjnego  „J.  Rzę- 
dowski-  w Warszawie.  8-ka,  str.  22.  Warsza- 
wa, 1908.  kop.  6.  t 

Henikowska  L.  Przetwory  owocowe.  Wska- 
zówki do  ich  wyrobu  i przechowywania.  Ze- 
brała . . . 8-ka,  str.  32.  Warszawa,  1909.  Skł. 
w’  księg.  E Wende  i Sp.  kop.  20. 

Nauka  prania.  8-ka  mała.  str.  24.  Jarosław, 
1909.  Księg.  J.  Meinharta.  hal.  30. 

Świszczowski  T.  Instrukcja  wyrobu  masła. 
8-ka  mała,  str.  32.  Lwów,  1909.  Administracja 
Gazety  Mlecz,  w Rzeszowie. 

Varia. 

Duplessy  E-,  ks.  Loteryjka  apologetyczna. 
Przełożył  z francuskiego  Z.  Rieff.  16  ka,  str.  27. 
Warszawa.  1909.  Księg.  „Kronika  Rodzinna1*. 

kop.  6. 

Ksawery.  Sport  saneczkowy.  Z 6 rycinami 
w tekście.  8-ka  mała,  str.  66.  Lwów-Złoczów, 
1909.  Nakł.  księg.  W.  Zukerkandla.  Bibijoteka 
Powszechna  Jfe  744.  hal.  24. 

Osada  Stanisław.  Sokolstwo  polskie,  jego 
dzieje,  cele  i ideały,  w czterech  odczytach.  Dla 
użytku  gniazd  Związku  Sokołów  Polskich  w A- 
meryce  Północnej,  opracował  . . . redaktor  So- 
koła. 8-ka,  str.  38.  Chicago,  Illinois,  1909. 
Nakł.  wydziału  Związku  sokołów  polskich  w A- 
meryce  północnej. 

Philanthropos.  Bóg  przed  sądem  świata—  ■ 
wobec  grzechów  Messyny.  Napisał...  8-ka  podł., 
str.  59.  Płock,  1909.  Nakł.  K.  Miecznikow- 
skiego.  Warszawa,  Gebethner  i Wolff.  kop.  50. 

Szuklewicz  Wojciech.  O kremacji,  czyli  pa- 
leniu ciał  po  śmierci.  8-ka,  str.  68.  Warszawa.  , 


1909.  Skład  główmy  w Księgarni  Powszechnej. 

kop.  40. 

Dzieła  Polaków  i o Polsce  w języ- 
kach obcych. 

Bulletin  international  de  1‘Academie  des  Scien- 
ces de  Cracovie.  Cl.  des  Sciences  mat.  et  natur. 

1 Anzeiger  der  Akademie  der  Wissenschaften  in 
| Krakau.  Matemat.-Naturwissenschaftliche  Klasse. 
.Vi  2.  Fevrier,  1909,  str.  125—308.  (Roczna 
prenum.  w Krakowie  kor.  6,  zesz.  po  h.  80). 

— Classe  des  soiences  mathematiques  et  na- 
turclles.  Anzeiger  der  Akademie  der  Wissen- 
schaften in  Krakau.  Mathematischnaturwóssen- 
schaftliche  Klasse.  M 3,  Mars,  1909,  str.  311  — 
413.  h.  80. 

Chwistek  Leon.  Sur  les  variations  periodiques 
du  contenu  des  images  vucs  dans  un  contour 
donnę.  4-ka,  str.  394 — 413.  Cracovie,  1909. 
Extrait  du  Bulletin  dc  1’Academie  des  Sciences 
de  Cracovie.  Cl.  des  Sciences  math.  et  natur. 
Mars  1909.  h.  80. 

Ciechanowski  Stanisław  I Gliński  Leon.  Fi- 
stulae  besophago-oesophagae  congenitae.  8-ka, 
str.  341 — 436.  Cracovie,  1909.  Extrait  du  Bul- 
letin de  1’Academie  des  Sciences  de  Cracovie. 
Cl.  math.  et  natur.  Mars  1909. 

Gawroński  Rawita  Fr.  La  Russie  et  la  Prusse 
ń la  lumiere  d’un  nouveau  Congres.  8-ka  duża, 
str.  19.  Parts,  1909.  Au  bureau  de  1‘Agence  Po- 
lonaise  de  Presse.  Cracovie,  Gebethner  & C-ie. 

kor.  1. 

Niewiadomski  R.  Analyse  dc  l’ćquation  Z*  = 
= xn  -f-  yn  avec  une  resolution  du  grand  theo- 
rćme  de  fermat  et  quelques  propositions  a de- 
montrer  par  . . . 8 ka,  str.  40.  Warszawa,  1909. 
Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  rb.  1. 

Raciborski  M.  Parasitischc  und  epiphytische 
Pilze  Java’s  8-ka.  str.  346  — 394.  Cracoyie, 
1909.  Extrait  du  Bulletin  de  1’Academie  de 
Sciences  de  Cracovie.  Cl.  des  Sciences  math.  et 
naturelles.  Mars,  1909.  h.  80. 

Schematismus  universi  venerabilis  cleri  saecu- 
laris  et  regularis  dioecesis  Tarnoviensis  pro  anno 
Domini  1909.  8-ka,  str.  276.  Tarnoviae,  1909. 
Impensis  cleri  dioecesani. 

Wizę  Kasimir  Filip.  Kants  Analytik  des  Schó- 
nen.  Von  . . . Sonderabdruck  aus  „Zeitschrift 
f.  Asthetik  und  allgcmeine  Kantswissenschaft1*. 
Herausgcgcben  von  Max  Dessoir  IV  Band,  I Hefł. 
8-ka,  str.  15.  Stuttgart.  Verlag  von  Ferdinand 
Enke. 

Zaremba  S.  Sur  lc  calcul  numerique  des  fonc- 
tions  demandees  dans  le  Probleme  de  Dirichlet 
et  le  Problćme  hydrodynamique.  8-ka,  str.  125  — 
195.  Cracovie,  1909.  Extrait  du  bulletin  de 
1’Academie  des  Sciences  de  Cracovie.  Cl.  math. 
et  natur.  Fevrier,  1909.  hal.  80. 


Redaktor  i Wydawca  Andrzej  Turku! 


Ostatnie  nowości,  złożone  na  składzie  głównym 

w Księgarni  E.  WENDE  i S‘ka  (T.  Hiż  i ATurkuł) 

w Warszawie : 


gospodzie  pod  trzema 
Cena  rb.  1 kop.  60. 


Chłędowski  Kazimierz.  Dwór  w Ferarze 

Cena  w opr.  rb.  5. 

Bełza  Stanisław.  Słowiezek.  Komedja  ze 
śpiewami  w jednym  akcie.  Cena  kop.  30. 

Dąbrowski  Przemysław.  Wierna  ręka  czy- 
li pokład.  Studjum  z prawa  polskiego. 

Cena  rb.  1 kop.  60. 

Dickinson  Lowes  O.  Nowa  biesiada  a mo- 
dern symposium.  Cena  kop.  75. 

Epos  egipskie.  Klechdy,  Romanzero,  Peu- 
taur.  Cena  kop.  50. 

German  Juljusz.  W 

zbójami. 

Gedroyć  Pr.  Nauka  o chorobach  wene- 
rycznych w piśmiennictwie  lekarskiem 
polskiern.  Cena  kop.  75. 

Glinka  Ksawery.  Tacety.  Poezje,  serja  L 

Cena  kop  75. 

Henikowska  L.  Przetwory  owocowe.  Wska- 
zówki do  ich  wyrobu  i przechowywania. 

Cena  kop.  20. 

Konopczyński  Władysław.  Z dziejów  na- 
szej partyjności.  Cena  kop.  30. 

Kurnatowski  Jerzy.  Rozejm  pomiędzy  pra- 
codawcami a pracownikami.  Cena  k.  20. 

Korzeniowski  Nałęcz  Apollo.  „Akt  pierw- 
szy1*. Dramat.  Cena  kop.  30. 

Koziebrodzki  Władysław  Hr.  Czy  z po- 
wołania. Komedja  w jednym  akcie. 

Cena  kop.  30. 

Koziebrodzki  Władysław  Hr.  Balowe  rę- 
kawiczki. Obrazek  dramatyczny  w je- 
dnym akcie.  Cena  kop.  30. 


Mrozowicka  Irena.  Po  zwycięstwie,  po- 
wieść. Cena  rb.  1 kop.  40. 

Puławski  A.  Teodor  Dunin.  Cena  k.  40. 

Puławski  Kazimierz.  Szkice  i poszukiwa- 
nia historyczne.  Serya  IV. 

Cena  rb.  2 kop.  40. 

Rubinstein  Antoni.  Demon.  Fantastyczna 
opera  w trzech  aktach  Tekst  zastosowany 
do  poematu  Lermontowa.  Cena  kop.  35. 

Scbroeter  Paweł  Dr.  Dwanaście  pogada- 
nek z zakresu  hygieny.  Cena  kop.  60. 

Skłodowski  Józef.  O rozpoznawaniu  i 
wskazaniach  do  operacji  w kamicy  ner- 
kowej niepowikłanej.  Cena  kop.  60. 

Sprawozdania  z posiedzeń  Towarzystwa 
Naukowego  Warszawskiego  zeszyty  od 
6 do  8.  Cena  rb.  1 kop.  50. 

Suesser  Leopold.  Grzechy  dzieciństwa. 
Humoreska  w jednym  akcie.  Cena  k.  30. 

Sujkowski  Antoni.  Gieografj a ekonomiczna 
Część  II  szczegółowa.  Cena  rb.  2. 

Urbański  Aureli.  Aktorka.  Komedja  w pię- 
ciu aktach  Cena  kop.  60. 

Urbański  Aureli.  Podlotek.  Komedja  w 4 
aktach.  Cena  kop.  60. 

Wellisch  Leopold.  Krasiński  Zygmunt  i 
Seheffer  Ary.  Cena  rb.  8 kop.  50. 

Wróblewski  Karol.  Achilleis  Stanisława 
Wyspiańskiego.  Cena  kop.  70. 

Żuławski  Jerzy.  Eros  i Psyche.  Powieść 
sceniczna  w siedmiu  rozdziałach. 

Cena  rb.  1 kop.  80. 


Księgarnia  Gubrynowicza  i Syna  we  Lwowie 

poleca: 

Adam  Krechowiecki.  0 Cypryanie  Norwidzie.  Próba  charakterystyki.  Przy- 
czynki do  obraza  życia  i prac  poety  na  podstawie  źródeł  rękopiśmiennych. 
2 tomy.  Cena  rb.  3 kop.  60. 

— Syn  królewski.  Dramat  na  tle  dziejów  XI  wieku.  Cena  rb.  1 kop.  40. 

Ma  składzie  w księgarni  £.  WENDE  i S-ka  (T.  Hiż  i A.  Tarkuł)  w Warszawie. 


L 
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52  tomy  rocznie 
co  tydzień  książka 


w Warszawie  kwartalnie  bez  oprawy  rb.  2,50  na  prowincji  kwartalnie  bez  oprawy  rb.  3,00 
, „ w ozdobnej  opr.  „ 4,00  „ „ w ozdobnej  opr.  „ 4,50 

Cena  książki  w prenumeracie  19’/«  kop.  — w sprzedaży  detalicznej  40  kop. 

rolc-u.  ISO©  wyszły: 

Zaloty  biurokraty  powieść  A.  Gruszec-  k°p-  Po  szczęście  Z.  Ćwirki  z przedm.  Elizy  k<>p- 

kiego,  2 tomy 80  i Orzeszkowej,  2 t 80 

Nastroje  Andruszewskiego,  1 tom  ...  40  Niemcy  współczesne  Emila  Reych’a,  1 t 40 
Kartki  z podróży  po  Indo  Chinach,  1 t.  .40  Polubowna  ugoda  Abgara  Sołtaua  powieść, 

Mojżesz  powieść  M.  Raczyńskiej,  1 t . 40  2 tomy 80 

Sycylja  i Kalabrja  podróż  Z.  Sokołow-  Kierownicy  myśli  współczesnej  J.  Bour- 

skiej.  1 toni 40  deau,  1 tom 40 

On  i ona  powieść  W.  Gomulickiego,  2 t.  80  Dziwna  historja  d-ra  JekylPa  powieść,  1 t.  40 

Wiedza  Magów  Papus’a,  1 tom  ....  40  Na  przełomie  powieść  Gryfa,  1 t.  . . . 40 

W dalszym  ciąga  z Nowości  literackich  polskich  wj^jdą  utwory:  Czernego,  Kosiakiewicza, 
Koskowskiego,  Laskowskiego,  Pamiętniki  Koźmiana  rok  1815  — 1865,  Mrazewic’ówny. 
Neuwurt  Nowaczyóskiego,  Szmacznińskiego  i innych. 

Kadaktor:  ZDZISŁAW  DĘBICKI.  Wydawca:  KAZIMIERA  GADOMSKA 

Warszawa,  Sienna  52. 

• KATALOGI  WYSYŁA  SIĘ  BEZPŁATNIE. 


Dzieła  w cenie  znacznie  zniżonej 

do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach 

Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i S-ka 

(T.  A.  Turkuł). 


Andersen.  Opowieści  nowy  wybór-  dawniej 
rb.  1 k.  20  obecnie  kop.  50. 

I 

Askenazy  Szymon.  Sto  lat  zarządu  w Kró- 
lestwie Polskiem  1800-  1900  — dawniej 
kop.  25  obecnie  10. 

Baginsky  A.  Wykład  chorób  dzieci  — dawniej  , 
rb.  6 obecnie  rb.  3. 

Baraniecki  Marjan  A.  Początkowy  wykład  ‘ 
syntetyczny  własności  przecięć  stożko-  ! 
wych  na  podstawie  ich  pokrewieństwa 
harmonicznego  z kołem — dawniej  kop.  85  * 
obecnie  kop.  40. 

Bełza  Władysław.  Matka.  Dwanaście  obraz- 
ków z maleńkiego  świata— dawniej  rb.  1 
kop.  80  obecnie  rb.  1. 

Bouffał  Bronisław.  Zasady  zwłoki  wierzycie- 
la w prawie  rzymskiem  — dawniej  kop.  60 
obecnie  kop.  20. 


Bruner  L.  Dr.  Zasady  chemji—  dawniej  rb.  1 
kop.  60  obecnie  rb.  1. 

Caro  Jakób  Dr.  Dzieje  Polski  t.  IV,  V i VI 
dawniej  po  rb.  1,  obecnie  po  kop.  35. 

Chmielowski  Piotr.  Zarys  najnowszej  litera- 
tury polskiej— dawniej  rb.  3 obecnie  rb.  2. 

Cels  Korneljusz.  O lecznictwie— dawniej  rb.  2 
obecnie  kop.  50. 

Danielewlcz  Bolesław.  Z dziedziny  statystyki 
matematycznej— dawniej  kop.  40  obecnie 
kop.  10. 

Dobrzański  E.  Łubin,  jego  uprawa  i użytki 
meljoracyjne,  pastewne  i nawozowe  — 
dawniej  kop.  50  obecnie  kop.  25. 

Falkenberg  Ryszard  Dr.  Historja  filozofji  no- 
wożytnej — dawniej  rb.  2 k.  40  obecnie 
rb.  1 k.  50. 


Filipowicz  Kazimierz  Dr.  Wiadomości  począt- 
kowe z botaniki  — dawniej  rb.  1 obecnie 
kop.  25. 

Flawjusz  Józef.  Dzieje  wojny  żydowskiej  prze- 
ciwko rzymianom  — dawniej  rb  5 obec- 
nie rb.  3. 

Gajsler  I.  F.  Rys  dziejów  czeskich.  2 tomy  i 
— dawniej  rb.  2 k.  20  obecnie  rb.  1. 

Heinrich  W.  Teorje  i wyniki  badań  psycho- 
logicznych. Część  I — dawniej  rb.  1 k.  80 
obecnie  kop.  50. 

Homer.  Iliada.  Pomór.  Gniew  — dawniej 
rb.  4 k.  50  obecnie  rb.  1 k.  80. 

Irzykowski  Karol.  Pałuba  — dawniej  rb.  2 k.  60  ; 
obecnie  rb.  2. 

Jaworski  Walery  Prof.  Dr.  Nanka  o chorobach 
wewnętrznych.  3 tomy  — dawniej  rb.  20 
obecnie  rb.  12. 

Kasprowicz  Jan.  Bajki,  baśnie  i klechdy  — 
dawniej  rb.  2 obecnie  rb.  1 k.  20. 

Kirszrot-Prawnicki  J.  O oszczędności,  kasach 
i stowarzyszeniach  oszczędnościowych  — 
dawniej  rb.  1 obecnie  kop.  50. 

Kondyllak.  Traktat  o wrażeniach  zmysło- 
wych - dawniej  rb.  1 k.  20  obecnie  k.  60. 

Kramsztyk  Stanisław.  Wykład  arytmetyki  han- 
dlowej — dawniej  rb.  2 obecnie  rb.  1. 

Krysiński  St.  Dr.  Słownictwo  anatomiczne. 
Cz.  I,  II  i III  — dawniej  rb.  2 obecnie 
kop.  60. 

Lejkin  N.  A.  W gościnie  u Turków  — da- 
wniej rb.  2 k.  50  obecnie  rb.  1 k.  75. 

Majewski  Erazm.  Słownik  nazwisk  zoologicz- 
nych i botanicznych  polskich.  2 tomy  — 
dawniej  rb.  20  obecnie  rb.  12. 

Majkowski  Julian  Dr.  Busko,  wody  siarczane,  ; 
slono-wapienne,  sól  gorzką  i jod  zawie- 
rające — dawniej  kop.  80  obecnie  k.  60. 

Małcuźyński  Witold.  Rozwój  terytoryalny  mia- 
sta Warszawy  dawniej  rb.  1 k.  20  obec-  ; 
nie  kop.  30. 

Mleczko  St.  Serce  hexametr  czyli  geneza 
metryki  poetyckiej  w związku  z estety cz- 
nem  kształceniem  języków,  szczególniej 
polskiego  — dawniej  rb.  1 obecnie  k.  30. 

Mohn  H.  Zasady  meteorologj i — dawniej  rb.  2 
obecnie  rb.  1. 

Natanson  Ludwik  Dr.  Teorja  jestestw  idiody- 
namicznych  — dawniej  rb.  1 k.  20  obec- 
nie kop.  26. 

Niemojewskl  Andrzej  Tytuł  skonfiskowany. 
Wydanie  trzecie  — dawniej  rb.  1 kop.  50 
obecnie  kop.  75. 

Ollendorff  H.  G.  Dr.  Teoretyczno-praktyczna 
metoda  nauczenia  się  czytać,  pisać  i mó- 
wić po  francusku.  Wydanie  ósme.  Gra- 
matyka i klucz  — dawniej  rb.  2 k.  40 
obecnie  rb.  1 k.  20. 

Ostrogorski  M.  Kobieta  a prawo  publiczne— 
dawniej  kop.  50  obecnie  kop.  20. 

Prawda.  Książka  zbiorowa  dla  uczczenia 
dwudziestopięcioletniej  działalności  1870 — 


1895  Aleksandra  Świętochowskiego  — 
dawniej  rb.  5 obecnie  rb.  2. 

Rostand  Edmund.  Cyrano  de  Bergerac  — da- 
wniej kop  60  obecnie  kop.  30. 

Rozmarynowicz  Teofil.  Matematyczne  podsta- 
wy ubezpieczenia  na  wypadek  niezdol- 
ności do  pracy  w zastosowaniu  do  urzą- 
dzenia kas  — dawniej  kop.  60  obecnie 
kop.  10. 

Schreiber  Witold.  Twórcy  bogów.  Z tajemnic 
wierzeń  ludów  pierwotnych  — dawniej 
rb.  2 kop.  80  obecnie  rb.  2 kop.  40. 

Słownik  geograficzny  Królestwa  Polskiego  i in- 
nych krajów  słowiańskich.  Tomów  16— 
dawniej  rb.  92  obecnie  rb.  40. 

Sochocki  Juljan.  Rozwiązywanie  równań  li- 
czebnych—dawniej  rb.  2 obecnie  kop.  60. 

Staff  Leopold.  Mistrz  Twardowski.  Pięć  śpie- 
wów o czynie  — dawniej  rb.  3 obecnie 
rb.  2 kop.  30. 

Staff  Leopold.  Najmłodsza  pieśń  polska  — 
dawniej  rb.  1 kop.  50  obecnie  rb.  1 k.  20. 

Starźa  Stanisław.  Gdzieindziej,  Algerya,  Ma- 
rokko,  Tuuetania,  Hiszpania  — dawniej 
rb.  1 kop.  50  obecnie  kop.  90. 

Stępowki  M.  Sztuczne  wody  mineralne  i na- 
poje gazowe  — dawniej  rb.  3 kop.  60 
obebnie  rb.  1 kop.  60. 

Swierczkowski  Nikodem.  Wzory  poezji  i pro- 
zy najznakomitszych  autorów  polskich. 
Część  I z dodatkiem  — dawniej  rb.  1 
obecnie  kop.  80. 

Szelągowski  Adam  Dr.  Śląsk  i Polska  wobec 
powstania  czeskiego  — dawniej  rb.  2 k.  80 
obecnie  rb.  1 kop.  60. 

Szelągowski  Adam  Dr.  Walka  o Bałtyk  — 
dawniej  rb.  2 kop.  80  obecnie  rb.  1 k.  20. 

Szelągowski  Adam  Dr.  Wzrost  Państwa  Pol- 
skiego w XV  i XVI  wieku  — dawniej 
rb.  2 kop.  80  obecnie  rb.  2 kojp.  30. 

Szokalski  W.  T.  Początek  i rozwoj  umysło- 
wości  w przyrodzie  — dawuiej  rb.  3 obec- 
nie kop.  60. 

Vandervelde  Emil.  Kolektywizm  i rozwój  prze- 
mysłu — dawniej  rb.  1 obecnie  kop.  50. 

W.  R.  Rzeki  i jeziora,  tekst  objaśniający  do 
mapy  hydrograficznej  dawnej  słowiań- 
szczyzny — dawniej  kop.  50  obecnie  k.  5. 

Wierzbowski  Teodor.  Krzysztofa  Warszews- 
kiego niewydane  pisma,  listy  do  znako- 
mitych ludzi  — dawuiej  rb.  1 kop.  20 
obecnie  kop.  50. 

Wydżga  Marja.  Co  lubisz?  Album  dla  dzieci  — 
dawniej  1 kop.  35  obecnie  kop.  75. 

Zapolska  Gabryela.  Fiu-de-siede’istka.  Wy- 
danie drugie  — dawniej  rb.  2 kop.  35 
obecnie  rb.  1 kop.  60. 

Zapolska  Gabryela.  Jak  tęcza.  Powieść  — da- 
wniej rb.  1 kop.  80  obecnie  rb.  I kop.  60. 

Źmudzki  Wacław.  Księga  bytu  — dawniej 
rb.  1 kop;  50  obecnie  kop.  50. 


, Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka  (Hiż  i Tnrknł) 

piliei  ostatnie  nowości  otrzymane  ni  skład  głśwny: 

Dwanaście  Pogadanek 

z zakresu  hygieny 

napisał  Dr.  med.  Paweł  Scbroeter. 

Nakładem  dzierżawców  domu  ludowego 
w Pabjanicach. 

~ — " - Cena  kop.  60. 

Przetwory  Owocowe 

wskazówki  do  ich  wyrobu  i przechowywania 
zebrała  L.  Henikowskn. 

=========  Cena  kop.  20. 

Juljana  Brauna 

BADANIA  W DZIEDZINIE  AZOTOWYCH 
ZWIĄZKÓW  ORGANICZNYCH  I ICH  POCHOD- 
NYCH  = 

(1900  — 1908  r.) 

■==_.- -r-r  Cena  rb.  1. 


Skład  główny  w Księgarni 

E.  WENDE  i Sp.  (T.  Hiż  i A.  Turkuł) 

w Warszawie. 

Statystyka  ludności  guberni  Lu- 
belskiej i Siedleckiej  wobec  pro- 
jektu utworzenia  gub.  Chełmskiej 

przez  Stefana  Dziewulskiego. 

Do  broszury  jest  dodana  mapa  kolorowa, 
wykazująca  gęstość  osiedlenia  ludności  pra- 
wosławnej w gub.  Siedleckiej  i Lubelskiej. 

Cena  kop.  60. 

Księgarnia  E.  WENDE  i Sp  (Hiż  i Turkuł) 
posiada  ładnie  zachowany  egzemplarz 

Holzwartha  J.  J. 

Historja  Powszechna 

przekład  polski,  licznemi  uzupełnieniami  roz- 
szerzony. Tomów  10  — w oprawie. 

Cena  rubli  25. 


KSIĘGARNIA 
E.  WENDE  i S-ka  (Niż  i Turkuł) 

w Warszawie 
poleca : 

ss  Przemysł  Fabryczny 
w Królestwie  Polskiem. 

Wydawnictwa  rok  piąty. 

Staraniem  Stowarzyszenia  Techników  w War- 
szawie, przy  współpraco wnictwie  komitetu 
redakcyjnego,  złożonego  z iuż  Piotra  Drze- 
wieckiego, Juljana  Eberhardta  i Tomasza 
Ruśkiewicza. 

Opracował  i wydał  Leon  Jeziorański. 

Rok  1909 

Cena  egzemplarza  w opr.  rb.  4. 

Księgarnia  E.  WENDE  i Sp.  (T.  Bił  i A.  Tnrkuł) 

w Warszawie 

otrzymała  na  skład  główny: 

Analyse  de  l’equation 

z H — x”  + y n 

avec  une  resolutiou  du  grand  theoreme  de 
fermat  et  quelqnes  propositions  a demontrer 

It.  Niewiadomski.  Ingenieur. 

Cena  rubli  1. 


Księgarnia 

E.  WENDE  i S-ka  (T.  Hiż  i A.  Turkuł) 
w Warszawie 
otrzymała  na  skład  główny: 

Dzieło  Kazimierza  Chłędowskiego 

pod  tytułem 

DWÓR  W FERRARZE 

WYDANIE  DRUGIE. 

Lwów  1909.  W dużej  8-ce.  Str.  XIII— 541 
i 40  rycin  odbitych  na  onobnych  kartonach,. 
w ozdobnej  oprawie  z futerałem. 

Cena  rubli  5. 


Digilized  by  Google 


Polskie  Przewodniki  Podróży 

na  składzie  głównym  w księgarni  E.  WENDE  i S-ka 

(T.  Hiź  i R.  Turkuł)  w Warszawie. 

Przewodnik  po  Rzymie  z planem  miasta.  Opracował  Edward  Grajnert.  Cena 
rb.  1 kop.  20. 

Przewodnik  po  Wenecji  i wyspach  okolicznych,  z planem  miasta.  Opr.  Leon 
Sternklar.  Cena  rb.  1 kop.  20. 

Przewodnik  po  Włoszech  południowych  wraz  z Sycylią,  z 11  planami  miast 
i mapami.  Opr.  Leon  Sternklar.  Cena  rb.  3. 

Przewodnik  po  Neapolu,  z planem  miasta,  muzeum  i 2-ma  mapami.  Opr.  Leon 
Sternklar.  Cena  rb.  1 kop.  20. 

Przewodnik  po  Palermo  z planem  miasta.  Opr.  Leon  Sternklar.  Cena  kop.  60. 

Przewodnik  po  Herkulanum,  Pompei  i Capri,  z planem  wykopalisk  Pompei. 
Opr.  Leon  Sternklar.  Cena  kop.  60. 

Przewodnik  po  Tatrach  zachodnich,  z mapą.  Opr.  Janusz  Chmielowski.  Ce- 
na rb.  1 kop.  20. 

Przewodnik  po  Tatrach  Wysokich  (od  Liljowego  po  Wagę),  z mapą  Tatr  wyso- 
kich i widokami  na  szczyty.  Opr.  Janusz  Chmielowski.  Cena  rb.  2 kop.  10. 

Przewodnik  po  Lwowie,  z planem  miasta  i teatru.  Opr.  Franciszek  Jaworski. 
Cena  kop.  80. 

Przewodnik  po  Warszawie  i okolicy,  z planem  miasta.  Opracowali  Wiktor 
Gom ulicki  i Józef  Sobieszczański.  Cena  rb.  1 kop.  20. 

Mapa  Tatr  Wysokich.  Cena  kop.  80. 

Mapa  Tatr  Zachodnich  z mapą  Tatr  bielskich.  Cena  kop.  60. 

Plan  miasta  Warszawy  z informacyjnym  przewodnikiem  po  mieście,  z wykazem 
ulic,  placów  i ważniejszych  budynków.  Cena  kop.  60. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka  (T.  hiż  i F\.  Turkuł)  w Warszawie 

otrzymała  na  skład  główny: 


•puławski  JŻctzi/nietz  ===== 

SZKICE  i POSZUKIWANIA  HISTORYCZNE 


SERJA  CZWARTA. 

-■■■■  ■-  - ■— = Cena  rubli  2 kop.  40. 

TREŚĆ:  Wstęp.  — I.  Konfederacja  barska.  — II.  Roch  Lasocki  posłem  do  szefów 
barskich.  — III  Pierwsze  zabiegi  szefów  barskich  o posiłki.  — IV.  Wessel  i bisk.  Kra- 
siński. — V.  Dalsze  rokowania  Wessla  z dworami  zagranicznymi.  — VI.  Lasocki  w Tur- 
cji. — VII.  Przeuiesienie  się  Generalności  do  Preszowa.  — VIII.  Konferencje  w Dreźnie. 
IX.  Dalsza  organizacja  sił  zbrojnych  konfederacji.  — Dodatki. 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


IF 


!! Otwarta  Prenumerata!! 


na  wydanie  Jubileuszowe  (tanie)  zbiorowych  dzieł 


wydanie  Tadeusza  IM iiiejcfo. 

Wydanie  to  będzie  z wszystkich  dotychczasowych  najzupełniejsze, 
bo  oprócz  wierszy  lirycznych,  poematów  opisowych,  dramatów,  pism 
prozaicznych  i t.  d.  obejmie  nadto  wspaniałe,  pełne  niezwykłej  poezji 


Listy  do  Matki 


Pomimo  to  będzie  ono  wydaniem  najtańszem,  gdyż  kosztować  będzie 
w oprawie  tylko  około  rubli  4. 

Wydanie  jubileuszowe  dzieł  JULJUSZA  SŁOWACKIEGO  wycho- 
dzi w tygodniowych  trzyarkuszowych  zeszytach,  a ten  sposób  wy- 
dawnictwa umożliwi  każdemu  pragnącemu,  nabyć 
dzieła  wielkiego  Poety  w roku  jubileuszowym. 


W prenumeracie  cena  zeszytu  wynosi  tylko  kop.  16  — po  ukoń- 
czeniu tomu  będą  do  nabycia  ozdobne  okładki  w cenie  około  40  kop. 

Wydawnictwo  H.  Altenberga  we  Lwowie. 

Skład  główny  w księg.  E.  WENDE  i S-ka  (T.  hiżi  F\.  Turkuł). 


Wszystkie  księgarnie  pośredniczą  w dostarczania. 


L 


Zeszyt  I-szy  przesyła  się  na  żądanie  do  przejrzenia. 


Druk  Rubieazewskiego  i Wiotoowakiego.  Warszawa,  Włodzimierska  3/5 . 


Nr.  6. 


ZOarszatoa,  dnia  Jo  (Bzerwca  J909  r. 


Rok  9. 


Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i bibliografji  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  J.  K.  KOCHANOWSKIEGO. 

Adrea  Redakcji  i Administracji  Prenumerata  wynosi: 

Księgarnia  e.  wende  i s-ka,  Krakowtkie-Przedmirfofo  9.  w Warszawie  ncznii  rb.  2,  Rt  prowincji  i « Cesarstwie  rb.  2.50. 


TREść:  Biblioteki.  Krytyka:  .1  damski  St.  Jo- 
zef ks.  T.  ./.,  Kazania  ua  uroczystości  i święta 
Niepokalanej  Dziewicy  Bogarodzicy;  Anheli 
Konrad,  Elegje;  Askenazy  Szymon,  Łukasiń- 
ski; Bełza  Wł.  i llorain  Historja  o stra- 
sznym potworze;  Hrenneisen  Leopold  dr.,  Hy- 
giena  zębów  i jamy  ustnej;  Centnerszwer 
Mieczysław  dr.,  Szkice  z historji  chemji; 
Chrząszczewska  J.  i Ilaberkantóuma  H\,  Opo- 
wiadania przyrodnicze.  II.  Łąka;  Da  Man- 
tręfeltro  O.  Ayostino,  Konferencje  i kazania 
wielkopostne;  Gruzeu-ski  7’.,  Kryzys  państwo- 
wy Rosji;  Halicka  Blanka  (Zborowska  Hele- 
na), Nowele  włoskie;  Hoesick  F.,  Miłość  w ży- 
ciu Zygmunta  Krasińskiego;  Jarzębski  Adam, 
Gościniec  albo  opisunie  Warszawy  1643  r.; 
Jellenta  Cezary,  Cyprjan  Norwid,  szkic  syn- 
tezy; Klaczko  Julian,  Listy  włoskie  (1860); 
Kulikowska  Marcelina,  W promieniach;  Kur- 
czewski Jan  X.,  Kościół  Zamkowy  czyli  Ka- 
tedra Wileńska;  Kurnatowski  Jerzy,  Zasady 
moralne;  Lubicz  Władysław,  Oko  proroka, 
czyli  Hanusz  Bystry  i jego  przygody;  Bod- 


horska  Jadwiga,  Skarga;  Przewodnik  po  War- 
szawie i okolicy;  Pułaski  Franciszek,  Djalog 
Palinura  z Charonem;  Bojan  K.,  Sam,  po- 
wieść; Bosenberg  Marian  dr..  Kodeks  nafto- 
wy; Boslworowski  Wojciech,  Psalmy  dnia  dzi- 
siejszego; Schopenhauer  Artur,  O wolności 
ludzkiej  woli;  Schreiber  Witold  dr.,  Embrjo- 
genetyczna  i pygmeowa  teorja  Kollmanna; 
Semkowicz  Władysław,  Włodycy  polscy  na 
tle  porównawczym  słowiańskim;  Weil  St.  dr.. 
Nowe  środki  lekarskie  i sposoby  ich  bada- 
nia; Wenthworth- Łubieńska  Anna,  Memn  sy- 
nowi, opowieść  dla  młodzieży;  Wesołowski 
Stanisław  ks.,  Kościół  i szkoła;  Wisława,  Mali 
Samarytanie;  1 Vójcicka- Chylewska  Zofja,  Li- 
sty do  Pana  Boga;  Wołyń ial:.  Z przeszłości 
Hoszczy  na  Wołyniu;  Tenże,  X.  X.  Misjona- 
rze w Iłłukszcie;  Zoll  Fr.  prof.  dr.  (junior), 
Ąustrjackie  prawo  prywatne,  część  ogólna; 
Żuławski  Jerzy,  Na  srebrnym  globie,  wyd.  U; 
Życie  Świętych,  tygodnik  obrazkowy  z do- 
datkiem. Pod  prasą.  Kronika.  Czasopisma. 

Bibljografja.  Ogłoszenia. 


BIBLJOTEKI. 


Od  racjonalnego  zorganizowania  bibljotek  publicznych  w znacznym  stop- 
niu zależy  stan  oświaty  w danym  kraju.  Nie  zastąpią  ich  ani  uniwersytety 
ludowe,  ani  wykłady  popularne;  zresztą  koniecznym  dla  ostatnich  dopełnie- 
niem muszą  być  właśnie  bibljoteki,  dostępne  dla  wszystkich,  urządzone  jak- 
najdogodniej  dla  publiczności,  uwzględniające  jej  potrzeby,  liczące  się  z tym, 
co  ta  publiczność  pragnie  czytać,  a także,  kiedy  ma  czas  czytać. 

Sprawą  bibljotek  publicznych  na  całym  świecie,  ze  szczególnym  uwzglę- 
dnieniem bibljotek  francuskich,  zajmuje  się  p.  Eugene  Mazel  w świeżo  wyda- 
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nym,  dwutomowym,  dziele  p.  t.  „Bibliotheques“  *).  Nie  jest  to  systematyczny 
traktat  z dziedziny  nauki  bibljotekarskiej;  p.  Mazel  rozpatruje  kwestje  nie 
z punktu  widzenia  zawodowego  bibljotekarza,  ale  z punktu  widzenia  potrzeb 
publiczności  i oświaty  publicznej.  Książka,  napisana  w stylu  feljetonowym, 
z dużym  temperamentem,  nieraz  z gorzką  ironją,  skierowaną  przeciwko  dzi- 
siejszym kierownikom  bibljotek  we  Francji,  stara  się  dowieść,  że  jedynym  ce- 
lem bibljotek  jest  służenie  publiczności,  że  tego  celu  bibljoteki  we  Francji  nie 
wypełniają,  że  zatym — formułuje  to  dość  śmiało  p.  Mazel — dzisiaj  we  Francji 
bibljotek  niema  wcale. 

Nie  myślę  bronić  stanu  bibljotekarstwa  we  Francji,  które  zresztą  p.  Ma- 
zel z pewnością  zna  lepiej  odemnie,  nie  myślę  też  paradoksu,  który  kilka- 
krotnie powtarza  w swym  dziele,  brać  w rozumieniu  dosłownym,  chciałbym 
jednak  wykazać  w kilku  słowach,  w czym  z p.  MazePem  i z jego  stronnika- 
mi, których  jest  wielu,  zgodzić  się  nie  mogę. 

P.  Mazel  mówi  o bibljotekach  publicznych  i rozumie  przez  to  pojęcie  za- 
równo bibljoteki  takie,  jak  np.  Bibliothhąue  nationale  paryska,  jak  i wszelkie 
bibljoteki  miejskie,  komunalne,  szkolne  i t.  d.  Otóż,  wydaje  mi  się,  że  nie 
można  stawiać  w jednym  szeregu  książnic  naukowych  z książnicami,  mają- 
cymi na  celu  rozwój  czytelnictwa  wśród  mas  szerokich.  Dwa  te  typy,  zupeł- 
nie różne,  jak  co  do  składu,  tak  i co  do  administracji,  muszą  istnieć  obok 
siebie;  pierwsze  nazwałbym  bibljotekami  naukowymi,  drugie — bibljotekami-czy- 
tclniami.  Pierwsze,  utrzymywane  dla  celów  naukowych,  nie  mogą  i nie  po- 
winny dbać  o rozwój  czytelnictwa  wogóle;  zadaniem  ich  ma  być  gromadzenie 
jaknajbogatszych  materjałów  i oczekiwanie  na  pracujących  naukowo,  którzy 
sami  do  nich  się  zgłoszą.  Drugie,  przeciwnie,  winny  podejmować  wszelkie 
możliwe  starania,  aby  przyciągnąć  jaknajwięcej  czytelników  miejscowych,  bądź 
zamiejscowych — to  jest  ich  cel  jedyny.  Bibljoteki  naukowe  są  same  w sobie 
celem:  muszą  dbać  przedewszystkim  o gromadzenie  i przechowywanie  zbio- 
rów; nie  mogą  się  liczyć  z potrzebami  czytelnictwa  mas  szerokich,  powiedział- 
bym nawet  więcej, — powinny  odstraszać  formalnościami  i przepisami  tych,  co 
przychodzą  czytać  powieści,  albo  poprostu  wolny  od  zajęć  czas  spędzać;  od- 
straszać i kierować  ich  do  bibljotek-czytelni. 

Otóż  tutaj  dopiero,  w moim  mniemaniu,  p.  Mazel  ma  słuszność:  Francja 
nie  ma  bibljotek-czytelni,  i z tego  względu  musi  tolerować  czytelników-amato- 
rów  w swych  zbiorach  naukowych;  ma  to  złe  następstwa  dwojakiego  rodzaju: 
w bibljotekach  naukowych  zbierają  się  czytelnicy-amatorzy,  którzy,  zajmując 
miejsce  i czas  urzędnikom,  przeszkadzają  w pracy  naukowej  innym  (bardzo 
ciekawy  jest  rozdział  w książce  p.  MazePa  o publiczności,  zbierającej  się 
w Salle  de  traiail  w narodowej  Bibliotece  paryskiej),  a następnie,  kiedy  ktoś 
podejmie  inicjatywę  zakładania  bibliotek-czytelni  i kiedy  sprawa  przechodzi 
pod  sąd  kompetentnych — ci  kompetentni  wskazują  zawsze  istnienie  Bibliothkque 
nationale  i sprawa  zostaje  pogrzebana... 

Z tym  więc  zastrzeżeniem,  że  uwagi  p.  MazePa  stosują  się  wyłącznie, 
a przynajmniej  w znacznej  mierze,  do  bibljotek-czytelni,  książkę  jego  uważam 
za  bardzo  ciekawą  i cenną,  przedewszystkim  ze  względu  na  zebrany  w niej 
materjał  statystyczny  i rzeczowy,  a także  ze  względu  na  bardzo  trafne,  a świad- 
czące o głębokiej  znajomości  przedmiotu,  oceny  co  do  czytelnictwa  i oświaty 
wogóle. 

*)  Eugene  Mazel:  „I3ibliotheques,  essai  sur  le  developpement  des  bibiiotł)eques  publiques  et 
de  la  librairie  dans  les  dcux  mondcs“.  Paris,  Mercure  dc  France.  2 v.,  pp.  390  et  475.  1909.  Fr.  15. 


Digitized  by  Google 


JSe  6. 


231 


Dochodzi  p.  Mazel  do  wniosku,  że  Francja  wśród  krajów  cywilizowa- 
nych jest  najbardziej  upośledzonym  krajem  pod  względem  bibljotek  popular- 
nych: jest  ich  stanowczo  za  mało,  a te  znowu,  jakie  istnieją,  nie  posiadają 
w swoich  zbiorach  książek  najważniejszych,  to  znaczy  ogólno-kształcących 
z jednej  strony,  a informacyjnych  z drugiej.  Ten  smutny  stan  bibljotekarstwa 
we  Francji  występuje  jeszcze  jaskrawiej,  kiedy  porównać  go  ze  stanem  bibljo- 
tek w państwach  okolicznych,  a bardziej  jeszcze  ze  stanem  bibljotek  w Sta- 
nach Zjednoczonych.  Nawołuje  też  p.  Mazel  do  reorganizacji  bibljotek  fran- 
cuskich i do  podjęcia  akcji,  mającej  na  widoku  zakładanie  nowych  książnic, 
przez  nie  bowiem  nietylko  można  podnieść  stan  oświaty  publicznej,  ale  także 
zorganizować  naród  silniej  do  walki  konkurencyjnej  z sąsiadami. 

K.  Woźni  di 


KRYTYKA. 


Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Adamski  Stanisław  Józef,  ks.  T.  J.  Kajania 
na  uroczystości  i święta  Niepokalanej  Dziewicy 
Bogarodzicy.  2 tomy.  Warszawa,  1909.  Na- 
kładem księgarni  M.  Szczepkowskiego. 

Uczony  jezuita,  autor  dzieła  „O  substan- 
cja] ności  i nieśmiertelności  duszy  ludzkiej11,  , 
w dwóch  dużych  tomach  wykazuje  wiele 
myśli  oryginalnych  i zdobywa  się  na  wiele  1 
wzlotów  mistycznych  na  temat  tak  trudny, 
jak  osoba  Bogarodzicy.  Nie  wiem,  czy  au- 
tor wszystko  to  mówił,  czy  tylko  pisał,  ale 
sądzę,  że  dzieło  jego  nadaje  się  przede- 
wszystkim  do  medytacji  pobożnych,  stano- 
wiąc dla  nich  obfity  materjał;  w następ-  ; 
stwie  dopiero  tak  przemyślaue  rzeczy  można  | 
już  podać  wiernym.  Bogata  to  kopalnia  : 
mistyczna  dla  kaznodziei. 

Ks.  Szkopowski. 

Da  Montefeltro  0.  Agostino.  Konferencje  i ka- 
zania wielkopostne.  3 tomy.  Kraków,  1909. 
Nakładem  konwentu  br.  Mniejszych.  Cena 
kor.  12. 

Pod  ogólnym  hasłem  „Jezus  Chrystus 
i prawda  chrześcijańska11,  wydał  O.  Zygmunt 
Janicki  przemówienia  znakomitego  franci- 
szkanina ze  stenogramów.  Jest  to  więc  wła- 
ściwie odbicie  myśli  O.  Agostino,  ale  jedno- 
licie i wytwornie  oddane;  przy  tym  bardzo 
proste  co  do  formy,  co  sprawić  może  i praw- 
dziwą przyjemność  i rzetelny  pożytek  czy- 
tającemu. Dzieło  bardzo  dobre  dla  świec- 
kiego czytelnika;  duchowny  zaś  dużo  może 


skorzystać,  gdy  mu  własne  natchnienie  cza- 
sem nie  dopisze. 

Tematy  tam  różne,  a wszystkie  ciekawe, 
co  się  zaś  tyczy  tłumaczenia,  to  wyznam 
otwarcie,  że  równie  dobrego  dawno  nie  wi- 
działem. 

Pierwszy  tom  — to  traktaty  filozoficzno- 
teologiczne,  drugi  — konferencje,  a trzeci  — 
kazania  właściwe.  Ks.  Szkopowski. 

Wesołowski  Stanisław,  k8.  Kościół  i szkoła. 
8-ka,  str.  22.  Warszawa,  1909.  Wydawnictwo 
księgarni  „Kronika  Rodzinna".  Cena  kop.  10. 

Jest  to  odczyt,  wygłoszony  na  obchodzie 
uczniowskim  niedawnego  jubileuszu  papie- 
skiego. Zwięzły  to,  jasny,  prosty,  a przy- 
tym  ciepły  opis  zasług,  jakie  dla  młodzieży 
i szkolnictwa  położył  Kościół  w ciągu  wie- 
ków. Ks.  Szkopowski. 

Życie  Świętych,  tygodnik  obrazkowy  z do- 
datkiem: Rozmowy  Niedzielne,  Głos  Serca  Je- 
zusowego, miesięcznik,  poświęcony  czci  Najśw. 
Sakramentu.  Pod  redakcją  ks.  Z.  Skarżyń- 
skiego. 

Święci — to  bohaterowie  ducha,  nic  więc 
dziwnego,  że  z opisem  historyczno-kościel- 
nym  wyobraźnia  ludu  miesza  często  legien- 
dy  wzniosłe  lub  naiwne,  które  plastyczniej, 
niż  opisy,  malują  wielkie  postacie;  dość 
wspomnieć  tylko  kazania  św.  Franciszka 
z Assyżu  i legiendę  o wilku  z Urbino.  Stąd 
to  płyną  zasługi  Bollandystów  i szyderstwa 
płytkiego  niedowiarstwa.  Dodani,  że  w „Ży- 
ciu" obficie  uwzględniona  została  historja 
ojczysta.  Tak  też  winien  przyjmować  „Ży- 
cie Świętych"  czytelnik  iuteligieutuy,  a je- 
śli jest  człowiekiem  wierzącym,  to  znajdzie 
pokarm  dla  duszy'. 
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„Rozmowy  Niedzielne1*  — to  krótsze  lub 
dłuższe,  silniejsze  lub  słabsze  rozprawki  apo- 
logietyczne.  „Głos  Serca  Jezusowego11  jest 
odzwierciedleniem  nabożeństwa  zarówno  do 
Serca  Jezusa,  jak  i do  Najśw.  Sakramentu. 
Znowu  to  strawa  dla  dusz  wiernych  i gęsto 
rozsiane  nauki  moralne.  Polecam  te  poży- 
teczne wydawnictwa. 

Ks.  Szkopowuki.  j 

. 

Nauki  przyrodnicze. 

Centnerszwer  Mieczysław,  dr.  Szkice  z hi- 
storyi  chemii.  Dziesięć  wykładów  popularnych, 
wygłoszonych  przez  . . . 8-ka,  str.  XV  -f-  304. 
Warszawa,  1909.  Nakładem  księgarni  E.  Wen- 
de  i Sp.  (T.  Hiż  i A.  Turkuł).  Cena  brosz  rb. 
1.50,  kari.  rb.  1.80. 

Autor,  pomimo  podyktowanych  przez  skrom- 
ność swą  zastrzeżeń,  wyłuszczouych  we  wstę- 
pie, że  „szkice  te  nie  są  ani  zupełne , ani  źró- 
dłoweprzysporzył  naszej  literaturze  bardzo 
cenną  książkę  naukowo-popularną. 

Wśród  różnych  gałęzi  nauk  przyrodni- 
czych, chemja  nastręcza  bodaj  najwięcej  tru- 
dności w popularnym,  dostępnym  dla  szer-  ; 
szych  mas  przedstawieniu.  Pomimo  to  au- 
tor uporał  się  z trudnościami  z powodze- 
niem. Książka  napisana  bardzo  dostępnie 
i zajmująco.  Z historji  rozwoju  cheraji  au- 
tor wybrał  epizody  najbardziej  ważne,  zasa- 
dnicze, a dla  niespecjalisty  niewątpliwie  naj- 
ciekawsze. Treść  książki,  ujęta  w 10  odczy-  i 
tów,  jest  następująca:  I.  Chemja  u ludów 
starożytnych.  Początki  alchemji.  II.  Sztuka 
robienia  złota.  Aptekarze  i lekarze  jako  che- 
micy praktyczni.  III.  Flogiston  i jego  oba- 
lenie przez  Lavoisiera.  IV.  Pierwiastki 
i związki.  Wpływ  fizyki  na  rozwój  chemji. 
Elektrochemja.  V.  Zdobycze  naukowe  Lie- 
biga  i Wohlera.  VI.  Energja  i stosunek  jej 
do  zjawisk  chemicznych.  VII.  Świat  ato- 
mów. Przeszłość,  stan  obecny  i przyszłość 
teorji  atomistycznej.  VIII.  Hypotezy  o che- 
micznej budowie  ciał  organicznych.  Berthe- 
lot,  Bueyer,  Fischer  i Marceli  Nencki.  IX. 
Vaut  Hoff  i Ostwald— reformatorzy  chemji 
nowoczesnej.  X.  Pierwiastki  nowe.  Układ 
systematyczny  pierwiastków.  Promieniotwór- 
czość. 

Poprawny,  potoczysty  język  i żywa  for- 
ma wykładowa  jeszcze  bardziej  podnoszą 
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wartość  omawianej  książki.  To  też  znajdzie 
ona  niewątpliwie  licznych  czytelników  nie- 
tylko  wśród  przyrodników  i pedagogów,  lecz 
i wśród  szerszego  inteligentnego  ogółu,  in- 
teresującego się  rozwojem  myśli  ludzkiej, 
zgłębiającej  najsubtelniejsze  tajniki  przy- 
rody. Książkę  ilustruje  70  rycin,  przeważ- 
nie portretów  zasłużonych  chemików,  oraz 
tablica  z układem  naturalnym  pierwiastków 
Mendelejew’a  z r.  1871  i współczesnym  — 
z r.  1908.  K.  Kuhcieć. 

Chrząszczewska  i.  i Haberkantówna  W.  Opo- 
wiadaniu przyrodnicze.  II.  Łąka.  Z 46  rysun- 
kami. 8-ka,  str.  142.  Warszawa,  1909.  Nakła- 
dem Gebethnera  i Wolffa.  Cena  kop.  50. 

Jako  temat  drugiej  książeczki  z zamierzo- 
nej serji  prac  (pierwsza:  „Staw11),  poświęco- 
nych zbiorowiskom  krajowym  roślinnym 
i zwierzęcym,  autorki  wybrały  życie  roślin 
i zwierząt,  występujących  na  naszych  łą- 
kach. Podany  tu  został  barwny  opis  roślin, 
ukazujących  się  na  błoniach  od  wczesnej 
wiosny  i dochodzących  do  najsilniejszego 
rozwoju  i rozkwitu— latem.  Oprócz  roślin 
i zwierząt,  właściwych  łąkom  otwartym, 
wplecione  tu  zostały  coprawda  i takie  ga- 
tunki, które  występują  przeważnie  wśród 
zarośli  i na  polankach  leśnych;  prawda  sto- 
sunków naturalnych  nie  została  jednakże 
przez  to  wcale  obrażoną,  owszem,  barwna, 
piękna  opowieść  zyskuje  na  różnorodności 
obrazów  wiele,  a w umysłach  młodych  czy- 
telników’ utrwala  się  niespostrzeżenie  ten 
słuszny  pogląd,  że  w przyrodzie  właściwych 
granic  pomiędzy  poszczególnymi  zbiorowi- 
skami niema,  lecz  istnieją  liczne  zjawiska 
przejściowe.  Należy  przyznać,  że  autorkom 
„łąka*  udała  się  jeszcze  lepiej,  niż  „staw11, 
i gorąco  je  zachęcić  do  jak  najrychlejszego 
wydania  zapowiedzianych,  następnych  opi- 
sów’: las,  pole,  ogród,  rzeka  i strumień,  ba- 
gno, moczary,  góry.  Przysłużą  się  tym  zna- 
komicie sprawie  zbliżenia  naszej  młodzieży 
do  przyrody  i serdecznego  jej  ukochania. 

K.  Kuhcieć. 

Antropologja. 

Sohreiber  Witold,  dr.  Embrjogenetyczna  i pyg- 
mcowu  teorja  Kollmanna.  8-ka,  sir.  25.  Lwów, 
1909.  Odbitka  z czasopisma  polskiego  Towa- 
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rzystwa  Przyrodników  im.  Kopernika.  „Kos- 
mos", XXXIV. 

W pracy  tej  autor  streszcza  poglądy  zna- 
nego uczonego,  prof.  J.  Kollmanna  z Bazylei, 
na  tle  skrajnie  przeciwnego  poglądu  dru- 
giego, niemniej  znakomitego  uczonego  nie- 
mieckiego, prof.  G.  Schwalbego  ze  Strass- 
burga.  Wywody  tego  ostatniego  p.  Schrei- 
berowi  przemawiają  bardziej  do  przekonania, 
aniżeli  wywody  Kollmanna  i autor  wysoko 
podnosi  zalety  jego  prac. 

Aczkolwiek  uznaję  olbrzymie  zasługi  nau- 
kowe prof.  Schwalbego  i bynajmniej  nie 
przechylam  się  całkowicie  na  stronę  prof. 
Kollmanna,  jednak  nie  byłbym  skłonny  do 
takiej  apoteozy  prac  Schwalbego  w zakresie 
paleoantropologji.  Przeciwnie,  na  pod- 
stawie studjów  własnych  w tym  zakresie, 
doszedłem  do  przekonania,  że  ogół  uczonych 
został  przeważnie  zasuggestjowany  przez  au- 
torytet Schwalbego. 

Mianowicie  rozpowszechnione  bardzo  jest 
przekonanie  o rozległym  materjale  dowodo- 
wym, przytaczanym  w pracach  tego  uczo- 
nego. Zauważyó  jednak  należy,  że  np.  słyn- 
ne studjum  Schwalbego  o Pithecanthropusie, 
na  które  wszyscy  się  powołują,  oparte  jest 
na  bardzo  skąpym  materjale  dowodowym 
z zakresu  H.  sapiens  recens.  tak,  że  czyta- 
jąc to  dzieło,  byłem  wprost  zdziwiony,  iż 
Schwalbe  w pracach  swoich  następnych,  a 
między  innymi  i w „Studien  zur  Vorge- 
schichte  des  Menschen-,  mógł  powoływać 
się  na  tablice  z tej  pracy,  jako  na  materjał, 
przedstawiający  stosuuki  właściwe  Ho- 
mo sapiens  recens. 

Zresztą,  w czasach  ostatnich  zauważyć 
można  wytrzeźwienie  i reakcję  przeciw  płyt- 
kiemu w niektórych  przypadkach  dogrna- 
tyzmowi  Schwalbego;  ukazał  się  bowiem 
szereg  prac,  oświetlających  krytycznie  jego 
wywody;  między  innymi  wskazać  można 
ciekawe  studjum  Kohlbrugge’a. 

Następnie,  w przedstawieniu  wywodów 
Schwalbego,  popełnił  autor  drobną  nieści- 
słość, a mianowicie  pisze,  że  Homo  primi- 
genius  w pojęciu  Schwalbego  jest  rasą  oso- 
bną. Nieścisłość  polega  na  tym,  że  Schwalbe 
nważa  Homo  primigenius  nie  za  rasę,  lecz 
za  gatunek  odrębny,  o czym  jest  mowa 
w pracy  Schwalbego  „Studien  zur  Yorge- 


schichte  des  Menschen";  nadto,  posiadam  li- 
sty Schwalbego  (pisane  do  mnie  w tej  spra- 
wie), w których  wypowiada  on  ów  pogląd. 
Schemat  gienealogiczny,  który  autor  podaje 
w swej  pracy,  różni  się  również  nieco  od 
schematu  Schwalbego. 

Szkoda  też,  że  autor,  mówiąc  o Pithecan- 
thropusie,  nie  uwzględnił  badań  Volza,  wy- 
kazujących, że  szczątki  tej  zagadkowej  isto- 
ty pochodzą  prawdopodobnie  z warstw  środ- 
kowo-dyluwjalnych,  a zatym  są  niemal  współ- 
czesne rasie  spy-neandertalskiej.  W schema- 
cie zaś  autora  Pithecanthropns  umieszczony 
jest  w środkowym  trzeciorzędzie. 

Pozatym  praca  p.  Schreibera  w sposób  in- 
teresujący przedstawia  poglądy  szeregu  ba- 
daczów,  dotyczące  teorji  Kollmanna  i zao- 
patruje je  w cenne  uwagi  krytyczne. 

Słuszna  jest  uwaga  autora,  że  Kollmann 
zupełnie  niepotrzebnie,  a nawet  niekonse- 
kwentnie postępuje,  starając  się  wykazać 
znamiona  pierwotne  w stosunkach  form  ciała 
Pygmejów.  Dodaćby  tylko  należało:  „zna- 
miona pierwotne  według  pojęć  Schwalbego*1. 
Ustalenie  bowiem  rzeczywistych  zna- 
mion pierwotnych  i wykazanie  ich  u 
Pygmejów,  przechyliłoby  bezwarunkowo  sza- 
lę zwycięstwa  na  stronę  Kollmanna. 

K.  Stołyhwo. 

Filozofja,  etyka. 

Kurnatowski  Jerzy.  Zasady  moralne.  8-ka, 
sir.  8b.  Warszawa,  1909.  O.  Centnerszwer 
I i S-ka.  Cena  kop.  50. 

Najnowsza  książeczka  p.  Kurnatowskiego 
ma  na  celu  przez  poszukiwanie  metafizycz- 
nej i socjologicznej  podstawy  etyki  dojść  do 
stwierdzenia  obowiązujących  norm  postępo- 
wania moralnego.  Uważając  za  metafizykę 
nie,  jak  to  jest  ogólnie  przyjęte,  dociekanie 
istoty  bytu,  lecz  wszelkie  budowanie  hipotez 
naukowych,  pragnie  autor  również  etykę 
naukową  oprzeć  na  tego  rodzaju  metafizyce. 
Po  skrytykowaniu  ze  stanowiska  etycznego 
światopoglądu  religijnego  z jednej  strony 
a mechauistycznego  z drugiej,  stawia  autor 
tezę,  że  wszelka  .żywa  istota  poczyna  ruch 
z siebie,  z własnej  woli,  z własnego  wysił- 
ku- (str.  24).  Zastosowując  tę  zasadę  w so- 
cjologji,  dowodzi  autor,  że  ów  wysiłek  nie 
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jest  tożsamym  z walką  o byt,  że  w rozwoju  1 
społecznym  obok  walki  o byt  działają  inne 
jeszcze  czynniki,  a mianowicie  rozlewność,  ; 
solidarność  i świadomość.  Jak  z tych  da- 
nych (czy  hipotez)  wyprowadzić  można  nor- 
my etyczne?  Autor  nie  zadaje  sobie  z tym 
wiele  trudu  krytycznego.  Odnalazłszy  trzy 
cechy  życia  wogóle:  zachłanność,  przetwór- 
czość  i rozlewność,  dochodzi  do  wniosku,  że 
normą  zdrowia  jest  odpowiednia  pomiędzy 
tymi  cechami  harmonja,  że  zatym  przekra- 
czanie tej  normy  jest  złem,  trzymanie  się 
jej  — dobrem.  Takie  jednak  utożsamianie 
zdrowia  z dobrem  etycznym  nie  wytrzymuje 
najlżejszej  krytyki;  co  jest  zdrowe,  nieko- 
niecznie musi  być  dobrem,  a zło  niezawsze 
jest  niehygieniczne.  Pomieszał  autor  dwa 
pojęcia:  normy  jako  przecięciowości  (obo- 
wiązującej w medycynie)  z normą  jako 
ideałom  (obowiązującym  w etyce);  normalne 
przecież  nie  znaczy  normatywne.  Prócz  tego 
znajdujemy  w książeczce  p.  Kurnatowskiego  j 
wiele  jeszcze  innych  nieporozumień  i nieja- 
sności. Głównie  szwankują  definicje,  na 
których  się  wszakże  cały  tok  myśli  opiera. 
Poza  wyżej  zaznaczoną  błędną  definicją  me- 
tafizyki, określa  autor  nieściśle  naukę  wogóle 
a etykę  w szczególności,  pojęcia  normy  i pra- 
wa („prawa  są  właściwie  komplikacją  róż- 
nych form  ruchu“ — str.  10).  Drugą  słabą 
stroną  są  przykłady,  źle  dobrane,  a czasem 
zaprzeczające  temu,  co  mają  wyjaśniać;  tak 
np.  twierdzi  autor,  że  „kradzież  chleba  przez 
głodnego  biedaka  nie  jest  przestępstwem... 
bo  czyn  ten...  nic  zdrożnego  nie  zawiera, 
jeżeli  nie  jest  powołaniem,  t.  j.  ulubionym 
zajęciem"  (str.  86).  Kilkanaście  stronic  przed- 
tym  czytaliśmy  jednak,  że  „znalezienie  w so- 
bie powołania,...  znalezienie  takiej  pracy, 
któraby  nas  dobrowolnie  (?),  chętnie  (?)  po- 
chłaniała...— oto  ogólny  nakaz,  jaki  etyka 
może  dać  jednostce"  (str.  71).  Wobec  tego 
nakazu  winnibyśmy  owego  głodnego  bieda-  | 
ka  uważać  za  etycznie  niedoskonałego  wła- 
śnie dlatego,  że  nie  jest  złodziejem  z zawodu. 

Mimo  tych  braków,  książeczka  p.  Kurna-  ' 
towskiego,  pisana  prawdopodobnie  w wiel-  i 
kim  pośpiechu,  zawiera  bardzo  wiele  prawd,  ; 
niestety  jednak  nie  tyle  nowych,  ile  niedo-  j 
statecznie  uzasadnionych;  wynikają  one  jno- 
że  z innych  dzieł  autora,  a może  z dzieł  in- 
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nych  autorów;  znać  wogóle  wiele  obcych  a 
różnostronnych  wpływów,  przyjmowanych 
niezawsze  krytycznie.  Wykład  dość  żywy 
i zajmujący  zeszpecony  został  mnóstwem 
błędów  stylistycznych  i przeoczeń  korektor- 
skich,  utrudniających  czasami  rozumienie. 
Przytaczam  kilka  tylko  przykładów:  „ciągle 
jednak  musimy  przypuścić"  (str.  11);  „ roz- 
kaz, jaki  wydaję  sobie  samemu  i który  mnie 
porusza,  zgodnie  z tym  rozkazem,  jaki  sobie 
sam  wydałem"  (str.  14);  „należy  ich  obda- 
rzyć" zam.  je  (mowa  o atomach  - str.  20): 
„artyście,  który  pochłonie  farbę,  glinę,  płó- 
tno... (str.  53);  dziecko  „nie  odpowie  nam 
i my  za  niego  (?)  nie  odpowiemy.  Skacze, 
bo  skacze..."  (?  ?)  (str.  76);  „prędzej  jak  inni" 
zam.  Mii  (6tr.  79);  „oznacza  on  (nakaz  etycz- 
ny) doprowadzeuie  do  mazimum  swej  każdo- 
razowej wytrzymałości,  pracując  (?)  przytym 
w kierunku  swego  (?)  uzdolnienia"  (str.  85> 
i t.  d.  I)r.  A.  Zicleńczyk. 

Schopenhauer  Artur.  O wolności  ludzkiej 
woli.  Przełożył  z oryginału  oraz  wstępem, 
objaśnieniami  i słowniczkiem  filozoficznym 
zaopatrzył  dr.  Adam  Stógbauer.  Pod  redakcją 
Henryka  Goldberga.  Wydanie  z zapom.  Kasy 
im.  d-ra  Józefa  Mianowskiego.  8-ka,  str.  2%. 
Warszawa,  1908.  E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  1. 

Książka  powyższa  stanowi  w szeregu  wy- 
dawanych przez  Bibljotekę  filozoficzną  prze- 
kładów bodaj  pierwszy,  dokonany  przez  filo- 
zofa z zawodu.  Jest  to  zjawiskiem,  pocie- 
szającym zarówno  ze  względu  na  podniesienie 
odpowiedzialności  przekładu,  jak  też  ze 
względu  na  przejawiający  się  w tym  wzrost 
specjalnych  studjów  filozoficznych  u nas. 
Tłumacz  miał  do  przełamania  wiele  trudno- 
ści: przede  wszystkim  swoiste,  wynikające 
z oryginalności  języka  Schopenhauera,  na- 
stępnie zaś  trudności  ogólne,  uwarunkowane 
brakiem  ustalonej  polskiej  terminologji  filo- 
zoficznej. Trudności  pierwszego  rodzaju  o- 
minąl  tłumacz,  wyzbywszy  się  chęci  tłuma- 
czenia dosłownego.  Zyskał  na  tym  język 
przekładu,  ale  straciłu  może  nieco  barwui  sa- 
mego wykładu.  Zmiany  to  jednak  nie- 
istotne, dotyczą  zaś  pojedyńczycli  wyrazów^, 
bez  koniecznej  potrzeby  oddanych  niedokła- 
dnie, albo  dowolnie  wstawianych,  a także 
formy  zdania.  Nie  będziemy  wytaczali  tłu- 
maczowi sprawy  o to,  że  np.  znajdujemy  na 
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str.  83  „kuglarz**  zam.  oszust  ( Betruger ),  na 
str.  102  „jednakowoż**  zam.  w każdym  razie 
( jedenfalls ),  na  str.  121  „sprzeczność**  zam. 
zatarg  (konflikt),  na  str.  126  „przyjęcie**  zam. 
założenie  (Yoraussetzung),  na  str.  83  wsta- 
wiono „broń  Boże14,  na  str.  120  oddano 
„które  nie  wychodzi  poza  obręb**  zam.  które 
trzyma  nie  w obrębie  (auf  dem  Felde...  sich 
haltende).  Rażą  jednak  zwroty:  „streszczę 
teraz  pokrótce  jeszcze  raz,  wyrażając  ją  w for- 
mie krótszej*  (str.  118);  „jak  bardzoby  się 
nawet  nie  różnili**  (str.  159).  Są  to  jednak 
•drobnostki,  na  które  tłumacz  nie  zważał, 
ponieważ  słusznie  zwrócił  główną  uwagę  na 
ścisłe  oddanie  myśli  oryginała,  a do  tego 
niezbędną  było  rzeczą  oparcie  się  na  pew- 
nych terminologicznych  podstawach.  Termi- 
nologja  tłumacza  zgadza  się  wogóle  z termi- 
nologią, wprowadzoną  przez  prof.  Twardow- 
skiego, natomiast  nie  zgadza  się  zupełnie  ze 
stosowaną  dotychczas  w Bibljotece  Filozo- 
ficznej terminologją  prof.  Struvego.  Dlatego 
też  słusznie  uczynił  tłumacz,  że  podał  w koń- 
cu książki  „Słownik  wyrazów  filozoficznych**, 
wyjaśniający  i uzasadniający  stosowaną  tu 
terminologję.  Nie  wdając  się  w szczegóły  te- 
go słownika,  zauważymy  tylko,  że  Yemunft  ' 
tłumaczone  tu  jest  przez  „rozsądek**,  a Ver- 
stand  przez'  „rozum**,  natomiast  prakttsche 
Vernunft — niekonsekwentnie  — przez  „rozum 
praktyczny**.  Uzasadnia  to  tłumacz  w ten 
sposób,  że  Schopenhauer*  pojmował  inaczej 
yemunft,  niż  Kant.  Bez  względu  jednak  na 
to,  co  Schopenhauer  przez  Yemunft  pojmo- 
wał, termin  ten  odpowiada  polskiemu  rozum;  j 
wystarczało  więc  podanie  odpowiedniej  róż-  I 
nicy  w pojmowaniu  Kanta  i Schopenhauera.  , 
Tłumaczenie  jednego  i tegoż  wyrazu  inaczej 
w dziełach  Kanta,  a inaczej  w dziełach  Scho- 
penhauera, powoduje  trudny  do  rozwikłania 
chaos.  Od  terminu  „tożsamościowy  “ (\ ulen - 
tisch)  prostszy  jest  o wiele  (stosowany  przez 
prof.  Mahrburga)  termin  tożsamy.  Prócz 
słownika  dodał  tłumacz  wstęp  i objaśnienia. 
„Wstęp**  wyjaśnia  stanowisko  Schopenhaue- 
ra w historji  filozofji,  podaje  w streszczeniu 
filozofję  Schopenhauera  w ogólności  i etykę 
w szczególności,  a także  główne  dane  z ży- 
cia tego  myśliciela.  Nadto  wyszczególnia 
sto  kilkadziesiąt  nagłówków  różnych  dzieł, 
mających  bliższy  albo  dalszy  związek  z filo-  ' 


zofją  lub  z osobą  Schopenhauera.  Bibljogra- 
fja  ta  jest  wobec  podania  źródeł  bibljogra- 
ficznych  najzupełniej  zbyteczna,  — wystar- 
czyłoby przytoczenie  dzieł  najważniejszych; 
w kożdj’m  zaś  razie  należało  zaznaczyć,  że 
wymienione  między  innymi  dzieła  Ribot’a, 
Falckenberga,  Jerusalema  i Lombrosa  ist- 
nieją w polskim  przekładzie.  „Objaśnienia** 
dotyczą  nazywanych  przez  Schopenhauera 
osób  i dzieł,  a także  przytaczanych  w róż- 
nych językach  cytatów.  Wszystkie  te  do- 
datki tłumacza,  powiększające  dziełko  Scho- 
penhauera w dwójnasób,  świadczą  o niezwy- 
kłej staranności  tłumacza  i o wielkim  przez 
niego  umiłowaniu  przedmiotu. 

Co  do  dziełka  samego,  to  nie  było  ono 
w naszej  szczupłej  literaturze  filozoficznej 
rzeczą  najpilniejszej  potrzeby.  Jak  wszyst- 
kie pomniejsze  pisma  Schopenhauera,  stano- 
wi ono  tylko  uzupełnienie  głównego  dzieła 
tego  filozofa:  „Świat  jako  wola  i wyobraże- 
nie“,  którego  przekład,  jak  zapewnia  dr. 
Stógbauer,  znajduje  się  „w  przygotowaniu**. 
Wobec  chwilowego  braku  tego  dzieła  podsta- 
wowego, może  jednak  książka  „O  wolności 
ludzkiej  woli**  oddać  duże  usługi, — zwłaszcza 
zaś  nadaje  się  do  wspólnego  czytania,  a tak- 
że jako  wstęp  do  studjów  filozoficznych  — 
dzięki  zarówno  względnej  przystępności  te- 
matu, jak  i wyczerpującym  objaśnieniom 
tłumacza.  I)r.  A.  Zielei\czyk. 

Historja  literatury. 

Hoesiok  F.  Miłość  w życiu  Zygmunta  Kra- 
sińskiego. Studjum  biograficzne.  8-ka,  str. 
XXIV  i 5%,  z wizerunkami.  Kraków,  1909. 
Cena  rb.  3.20. 

Książka  ta,  jak  nas  objaśnia  autor  w ob- 
szernej przedmowie,  jest,  w całości  swej, 
ponownym,  rozszerzonym  w dwójnasób, 
przerobieniem  wydanego  r.  1899  zarysn: 
„Miłość  w życiu  Z.  Krasińskiego1*  (Biblj. 
Dzieł  Wybór.,  2 tomy),  a w niektórych  czę- 
ściach (rozdział  o p.  Bobrowej)  przedstawia 
już  piąte  przerobienie  i rozszerzenie  opraco-' 
wań,  ogłaszanych  poprzednio,  od  r.  1893. 
Dla  usprawiedliwienia  tego  niezmordowane- 
go śledzeniu  i roztrząsania  wszystkich  szcze- 
gółów spraw  sercowych  poety,  którego  nie- 
wyczerpana dotąd,  olbrzymia  korespondencja 
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dostarczy  w przyszłości  następcom  p.  Hoe- 
sicka  materjała  do  trzy  razy  obszerniejszej 
mouografji  — autor  przeprowadza  polemikę 
z poglądami  Klaczki  i Wyspiańskiego  na 
kwestję  wprowadzania  szczegółów  życia  pry-  1 
watnego  do  życiorysów  twórców  i działa- 
czów.  Naturalnym  wynikiem  tej  polemiki 
jest  przyznanie  słuszności  własnemu  zapa- 
trywaniu, dogadzającemu  temu  rodzajowi  I 
ciekawości  badawczej,  jakiej  odbiciem  są  do- 
tychczasowe prace  p.  Hoesicka. 

Jeżeli  biograf  czy  krytyk  rozpatruje  twór- 
czość lub  działalność  wybitnej  osobistości, 
to  ma  wszelkie  prawo  i obowiązek  nawet 
wyszukać  i uwydatnić  w swym  opracowa- 
niu rozliczne  czynniki,  które  odegrały  rolę 
w procesie  twórczym  i działalności  publicz- 
nej danej  postaci,  które  odbiły  się  w jej  dzie- 
łach i czynach.  Ale  i tu  jeszcze  obowiązuje 
badacza  pewna  miara,  pewien  wybór,  a na- 
wet pewna  dyskrecja  w ujawnianiu  mniej 
ważnych  szczegółów  drugorzędnych,  stwier-  ' 
dzających  nieuniknione,  nawet  u najwięk-  , 
szych,  słabości  i ułomności  natury  ludzkiej,  ' 
sprawiające,  iż  nietylko  lokaje,  ale  i naj-  i 
bliżsi  z otoczenia  wielkich  ludzi,  nie  do- 
strzegają w nich  wielkości,  a sądy  swe  opie- 
rają na  wadach  i słabościach,  dających  się 
im  we  znaki.  To  też  krytyk,  czy  biograf, 
powinien  trzymać  czytelnika  w pewnym  od- 
daleniu od  przedstawianej  postaci,  uwydat- 
niając przedewszystkim  to,  co  stanowi  jej 
wartość,  zasługę,  piękność;  winien  podnosić, 
interesować,  nauczać  książką  swą,  nie  zaś 
zaciekawiać  i bawić  opowieścią  słabości,  dzi- 
wactw czy  pospolitości  niepospolitych  ludzi. 
Nazywając  swą  pracę:  „studjum  biograficz- 
ne", upoważnia  p.  Hoesick  krytyka  do  sto- 
sowania w ocenie  odpowiedniej  skali  wyma- 
gań. Wnosząc  z tytułu,  mamy  prawo  spo- 
dziewać się  dziejów  uczuć  miłosnych  poety  j 
w związku  z rozwojem  jego  duszy  i twór- 
czości, przedstawionych  z możliwą  ścisłością, 
pełnią  i krytycyzmem,  przy  uwzględnie- 
niu i zużytkowaniu  umiejętnym  bogatego 
materjału  ogłoszonych  dotąd  świadectw  i o- 
pracowań.  Z tych  koniecznych  warunków 
wartości  studjum  krytycznego,  p.  Hoesick 
uczynił  zadość  jednemu  tylko:  zebrał  i prze- 
czytał wszystko,  co  dotąd  ogłoszono  w tym 
przedmiocie  i dał  nam  w swej  pracy,  za-  1 


miast  studjum  krytycznego,  znane  już  ogó- 
łowi materjały  (listy  i poezje  miłosne  Kra- 
sińskiego), wypełniające  większą  połowę 
książki.  Wprawdzie  postępował  podobnie 
Małecki  w pracy  o Słowackim,  ale  z tą 
ważną  różnicą,  iż  podawał  w niej  wypisy 
obszerne  z nieznanych  wtedy  ogółowi  listów 
poety  i jego  pośmiertnych  utworów.  Co  się 
tyczy  drugiej,  mniejszej  części  pracy,  mają- 
cej stanowić  rezultat  krytycznych  badań 
p.  Hoesicka  nad  ewolucją  uczuć  poety,  to 
miarą  najwymowniejszą  jej  ścisłości  i me- 
todyczności  jest  postawienie  na  początku 
pierwszego  rozdziału  tezy,  głoszącej,  iż  „nie- 
ma może  drugiego  poety,  w którego  życiu 
miłość  grałaby  tak  przeważającą  rolę,  jak 
w życiu  Krasińskiego.  . . . Kult  kobiety,  któ- 
ry mu  wypełniał  niemal  całą  egzystencję,  to 
była . . . bodaj  czy  nie  główna  oś,  około  któ- 
rej obracało  się  jego  życie...  Bo  tylko  wte- 
dy, gdy  się  kochał,  mógł  pisać.  Bez  miłości 
nie  miał  natchnienia".  Czytelnik,  oczeku- 
jący, po  takim  twierdzeniu,  nie  feljetonowej 
opowieści  o romansach  poety,  lecz  rozwi- 
nięcia i stwierdzenia  wypowiedzianych  na 
początku  opinji  krytyka  przez  rozbiór  utwo- 
rów i odtworzenie  całości  procesu  ducho- 
wego, w którym  miłość  dla  kobiety  odegrać 
miała  górującą  rolę —doznaje  rozczarowania. 
Pan  Hoesick  zapomina  o swej  tezie  i obo- 
wiązkach badacza,  zapomina  o znanym  po- 
wszechnie fakcie,  iż  na  powstanie  dwu  wiel- 
kich, największych  nawet  dzieł  poety:  „Nie- 
bo8kiej“  i „Irydjoua",  miłość  dla  kobiety  nie 
wywierała  wpływu,  że  w genezie  „Pokusy", 
„Trzech  myśli  Ligenzy",  „Psalmów",  , Nie- 
dokończonego poematu",  „Ostatniego",  „Dnia 
Dzisiejszego",  żadnego  prawie,  jako  czynnik 
twórczości,  nie  bierze  udziału,  że  wreszcie 
swych  liryków  miłosnych  Krasiński  nie  prze- 
znaczał dla  ogółu,  a w utworach  ogłasza- 
nych, jak  w „Przedświcie",  przedstawia  swą 
Beatryczę  w charakterze  „siostry",  współ- 
pracowniczki w dążeniu  ku  wyższym  zada- 
niom. To  też  napróżno  na  600  stronach  książ- 
ki p.  Hoesicka  szukamy  rozwinięcia  i stwier- 
dzenia postawionej  na  początku  tezy,  na- 
próżno czekamy  na  zarys  dziejów  duszy 
poety  i wpływu,  jaki  miłość  dla  kobiety 
wywarła  na  życie  wewnętrzne  i twórczość 
polskiego  Danta.  Książka  p.  Hoesicka  w rze- 
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czywistości  jest  opowieścią,  utkaną  ze  sta-  I 
rannie  zebranych  szczegółów  i zbyt  obficie 
wcielonych  świadectw  listowych  i poetyc- 
kich wyznań  Krasińskiego  o kobietach,  któ- 
re chwilowo  czy  dłużej  były  przedmiotem 
jego  uczuć,  od  Amelji  Bronikowskiej  (Zału- 
skiej)—do  zamykającej  ten  poczet  małżonki. 
W takiej  postaci,  po  zmianie  tytułu  i od- 
rzuceniu przystawek,  nie  harmonizujących 
z treścią  i układem,  książka  mogłaby  stano- 
wić, dla  szerszego  kola  czytelników  i czytelni- 
czek, zajmującą,  anegdotyczną  opowieść  o 
tych  interesujących  kobietach.  Jako  „studjum 
biograficzne**  jednak,  nie  wnosi  ona  do  na- 
szej wiedzy  o Krasińskim  nic  nowego,  prócz 
owej  niestwierdzonej  tezy,  nielicznych  traf- 
nych spostrzeżeń  i niewłaściwych  co  do  to- 
nu, a nieusprawiedliwionych  głębszą  analizą 
duszy  poety,  moralizowań  krytyka,  zapomi- 
nającego, iż  Krasiński  należy  do  liczby  tych 
bogatych,  niepospolitych  dusz,  o których  są- 
dzić, i to  z wielką  oględnością,  ma  prawo 
ten  tylko,  kto  zdołał  dotrzeć  do  ich  wnętrza. 
Pana  Hoesicka  zaś  zaciekawiają  i pociągają 
więcej  powaby  i przygody  uroczych  pocie- 
szycjelek  poety,  niż  głębie  jego  duszy  cier- 
piącej, szukającej  w miłości  odurzenia  lub 
podniety,  wyzwalającej  z udręczeń  życia  ! 
bezcelowego  i szamotań  wewnętrznych.  O ile  i 
wizerunki  kobiet,  wladnących  duszą  Krasiń- 
skiego, wyszły  dość  interesująco  w przed- 
stawieniu p.  Hoesicka,  o tyle  sam  poeta 
w wizerunku  krytyka  nudzi  nas,  drażni, 
śmieszy  niekiedy,  gorszy  wielokrotnie,  rząd-  ! 
ko  zaś  zajmuje  i pociąga.  Dziwimy  się,  iż 
z takiej  duszy  mogły  wypłynąć  tak  głębo- 
kie myśli  i szczytne  uczucia,  tak  trafne  są- 
dy i tak  potężne  artystycznie  obrazy  i po- 
stacie, z jakimi  się  spotykamy  w utworach. 
Bo  też  p.  Hoesick  zapomina  w całej  swej 
książce,  iż  przedmiotem  badań  dla  historyka 
literatury  i krytyka  jest  twórca,  artysta, 
myśliciel,  poeta,  a właściwie  tylko  jego 
dzieła,  jako  odbicie  tych  chwil,  w których 
on  wyzwalał  się  ze  swych  słabości  i pospo- 
litości, a stawał  się  mistrzem,  śpiewakiem  t 
i myślicielem,  nauczycielem  i wodzem  du- 
chowym współbraci,  odtwórcą  najgłębszych 
i najpodnioślejszych  pragnień  i ideałów  du- 
szy polskiej  i ludzkiej.  W blasku  odsłonię- 
tych nam  w głębi  duszy  wielkiej  promieni  1 


gieniuszu,  artyzmu,  uczucia,  maleją,  tracą 
znaczenie  słabości  i niekonsekwencje,  wyni- 
kające w znacznej  mierze  z fizycznego  nie- 
domagania i wyjątkowych  warunków  życia. 
Tylko  że  wtedy  p.  Hoesick  nie  mógłby  od- 
grywać łatwej  roli  bądź  mentora-karciciela 
błędów  i grzechów  wielkiego  poety  (ob.  str. 
531  i nast.),  bądź  też  dobrego  znajomego, 
koleżki,  rozpowiadającego  czytelnikom  z u- 


• bościach,  dziwactwach  i wybrykach  śpiewa- 
ka „Przedświtu4*.  lir.  Chlebowski. 

Jarzębski  Adam.  Gościniec  albo  opisanie 
Warszawy  Hi4.'i  r.  Wydawnictwo  Towarzystwa 
Opieki  nad  zabytkami  przeszłości.  8-ka,  str. 
XXVII  i 17b.  Warszawa,  1909.  Cena  rb.  1.50, 
na  papierze  czerpanym  rb.  2.50. 

Nie  mogło  Towarzystwo  rozpocząć  swej 
działalności  świetniej,  niż  wydaniem  zabyt- 
ku, co,  acz  w formie  niedołężnej  i zbyt  u- 
rywkowej,  nową  wtedy  (1643  r.),  a dziś  sta- 
rą Warszawę  szczegółowo  objaśnił.  Na  wy- 
danie to  (podobnym  dotąd  nie  zaszczycono 
żadnego  dawnego  zabytku)  prawdziwie  zbyt- 
kowne, złożyły  się:  inicjatywa  i staranie 
ś.  p.  Adama  Krasińskiego  i trudy  p.  Wł. 
Korotyńskiego,  co  życiorys  autora  (Jarzęb- 
skiego)  i komentarz  do  tekstu  jego  ułożył. 
Pracy  takiej  mógł  dokonać  tylko  badacz, 
znający  dzieje  warszawskie  na  wylot.  Tek- 
stu i słowniczka  dopilnował  Ign.  Chrzanow- 
ski, a mecenas  A.  Kraushar  przedmową  po- 
przedził całość,  planami  starej  Warszawy 
i innymi  dodatkami  artystycznymi  ożywioną. 

Nie  potrzebował  stary  Kraków  podobnego 
przewodnika;  chyba  kościoły  jego,  jako  klej- 
noty, Pruszcz  opisywać  umiał;  nową  nato- 
miast stolicę,  rychło  zabudowaną,  należało 
ogółowi  polskiemu  niby  przedstawić  i zale- 
cić. Dokonał  tego  muzyk  i budowniczy  kró- 
lewski, Adam  Jarzębski  (nie  Jarzemski,  jak 
go  dawniej  nazywano),  wierszami,  bo  wiek 
XVII  wierszy  do  wszystkiego  nadużywał. 
Faktura  tych  wierszy  krótkich,  średniowiecz- 
nej próby,  jest  okropna,  boć  o fantazji  i po- 
locie, o rytmice  i harmonji  poczciwemu  mie- 
szczaninowi ani  się  śniło;  tym  ciekawsza  za 
to  treść  tego  „gościńca**,  jaki  chłopek  z so- 
bą przywiózł  i przed  panem  rozkłada.  Utwór 
znaliśmy  oddawna,  ale  tylko  w wyjątkach 
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prozaicznych,  jakie  z niego  Niemcewicz 
w Zbiorze  Pamiętników  umieścił;  noszono 
się  oddawna  z myślą  przedrukowania  cało-  i 
ści,  teraz  dopiero  (po  odnalezieniu  zupełne- 
go egzemplarza)  znakomicie  wykonaną.  Za 
zbogacenie  naszej  dawnej  literatury  tą  nie- 
zwykłą rzadkością  należy  się  wydawcom 
szczera  wdzięczność.  A.  llriichier. 

Jełlenta  Cezary.  Cyprjan  Norwid.  Szkic  syn- 
tezy. (Zbioru:  Literatura  i sztuka.  Monografjc. 

T.  VII).  8-ka,  str.  107.  Stanisławów,  1909.  . 
Nakładem  księgarni  A.  Staudacher  i Sp.  (Ma- 
rjan  Haskler).  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  j 
Cena  kop.  70. 

Po  Wyspiańskim,  który  swą  twórczością 
pobudził  tak  żywy  rozwój  krytyki  literac- 
kiej, wydobyty  z zapomnienia— przez  Miria- 
ma — Norwid  stanowi  dziś  nowe  zagadnienie, 
nęcące  swą  złożonością  i niezwykłością  tych 
przedewszystkim,  którzy  w utworach  lite- 
rackich i dziełach  sztuki  szukają  odbicia 
niezwykłych,  nowych  a pięknych  dusz.  Po 
głębokim  ujęciu  i odczuciu  zasadniczych 
cech  ducha  twórcy  „Prometidiona“  i „Kra- 
kusa“,  przez  St.  Brzozowskiego  (, Kultura 
i Życie-,  Lwów,  1907,  str.  159  do  182),  otrzy-  j 
mujemy  pełniejszy,  szerszych  rozmiarów  za- 
rys syntetyczny  Jellenty.  Nie  znając  daty 
napisania  tej  pracy,  nie  możemy  orzec,  o ile 
miał  prawo  krytyk  twierdzić  na  początku 
pierwszego  rozdziału,  że  „śród  ekstatycznych 
okrzyków  powitania  (dla  zjawiającego  się 
nam  wielkiego  poety)  nie  słyszy  się  do  tej 
pory  ani  jednego  słowa  prawdy  lub  nauki". 
Wspomniany  powyżej  zarys  Brzozowskiego 
nosi  datę  r.  1905,  a nie  jest  pierwszym,  głęb- 
szym głosem  o Norwidzie,  któremu  i za  ży- 
cia nie  zbywało  na  ceniących  i podziwiają- 
cych wielbicielach  i krytykach,  co  zresztą 
stwierdza  pośrednio  p.  Jełlenta,  wyliczając 
długi  ciąg  wybitnych  ludzi,  z którymi  łą- 
czyły poetę  stosunki  przyjaźni,  czy  bliższej 
znajomości. 

Nie  mamy  dotąd  biografji  Norwida,  nie 
ogłoszono  jeszcze  w całości  spuścizny  ręko- 
piśmiennej i porozpraszanych  po  różnych 
czasopismach  utworów  jego  drukowanych,  nie 
znamy  więc  należycie  przebiegu  jego  życia 
duchowego  i ukrytych  w nim  czynników 
twórczości  i artyzmu;  dlatego  też  od  „szkicu 
syntezy"  p.  Jellenty  nie  możemy  oczekiwać  ' 


rozwiązania  wszystkich  zagadnień,  jakie  na- 
suwają odbijające  się  w utworach  poety  nie- 
zwykle nastroje  duchowe  i niezwykle  pun- 
kty widzenia.  Mimo  to  „synteza-  ta  rozja- 
śnia w wielu  punktach  mgły,  przesłaniające 
czytelnikowi  utworów  Norwida  odbitą  w nich 
duszę  poety.  W pierwszym  rozdziale  (Czło- 
wiek i ustrój  duchowy)  uwydatnia  krytyk 
jako  cechy  tej  duszy  stanowisko  milczące 
wobec  świata,  drażniącego  ją  pospolitością, 
brzydotą,  tudzież  religijność  „najpiękniejsze- 
go gatunku",  nacechowaną  humanizmem 
i zbliżającą  Norwida  z Augustem  Cieszkow- 
skim. Mistycyzmu  swego  „nie  rozmieniał 
na  liczmany  salonowego  rymotwórstwa-. 
Wierzył  on  niewzruszenie,  że  „człowiek  na 
to  przychodzi  na  planetę,  aby  dał  świadec- 
two prawdzie",  że  „bojaźń  Boża  jest  począt- 
kiem mądrości".  Podobnie  jak  Mickiewicz 
w „Księgach  pielgrzymstwa",  6urowo  sądzi 
cywilizację  współczesną,  która  powinna  być 
uważana  jako  środek,  nie  jako  cel,  jako  ru- 
sztowanie, nie  zaś  budowa".  Podobnie  zno- 
wu jak  Krasiński  i Słowacki,  zwraca  się 
w przeszłość  do  chwil  przełomowych  w roz- 
woju dziejowym,  chwil  tworzenia  się  i roz- 
kładania cywilizacji  i organizmów  państwo- 
wych, lecz  nie  dla  upajania  się  tragiedją 
procesu  dziejowego,  Nemezą  historyczną,  jeno 
w celu  wysnucia  społeczno-politycznej  syn- 
tezy, złagodzenia  przeciwieństw  „uniepotrzeb- 
nieuia  męczeństwa".  Jako  artysta-socjolog, 
dopatruje  on  w kulturze  każdego  ludu  wy- 
datną, wyodrębniającą  ją  cechę,  uwydatnio- 
ną  w jego  pojęciach,  urządzeniach,  literatu- 
rze i sztuce.  Ludy  mongolskie  wnoszą  step 
do  historji,  giermańskie  — las,  Normanowie  — 
morze  i okręt  z jego  organizacją.  Z ludów 
starożytnych  znów:  Fenicjanie  — pojęcie  ży- 
cia, jako  używania,  Persowie  — światło  i bar- 
wę, Babilończykowie — ideę  mocy  i panowa- 
nia, Hebrajczycy — chwałę  Pana  i uczucie 
religijne.  W trzecim  rozdziale  swego  zarysu 
p.  Jełlenta  uwydatnia  idee  Norwida  odno- 
śnie do  urzeczywistniania  zadań  sztuki  przez 
zbiorową  pracę  całego  narodu,  począwszy  od 
zdobnictwa  ludowego  i najprostszych  narzę- 
dzi i sprzętów.  Sztuka  ma  być  szczytem  pi- 
ramidy prac  ludzkich,  „najwyższym  z rze- 
miosł apostoła  i najniższą  modlitwą  anioła... 
jednym  z zakonów  pracy  ludów  i pracy 
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ludzkości11.  Praca  bez  sztuki  jest  czymś  po- 
dłym i grzesznym,  sztuka  znowu,  oderwana 
od  pracy,  staje  się  samolubną,  małoduszną. 
W czwartym  rozdziale,  poświęconym  cha- 
rakterystyce bohaterów  tragiedji  Norwida, 
uwydatnia  krytyk  widoczny,  niewątpliwy 
związek  zarówno  Wandy  jak  Krakusa  (księ- 
cia nieznanego)  z cechami  duchowymi  poe- 
ty, który  wcielił  tu  swoje  ideały  moralne 
milczącego  bohaterstwa,  cierpienia  i wiecz- 
nego osamotnienia  dusz  wielkich.  Wydany 
niedawno  przez  prof.  Kallenbacha  poemat: 
„Assunta  czyli  Spojrzenie  w niebo“  mieści 
w zakończeniu  ową  przewodnią  myśl  poety  o 
uiewypowiadanych  cierpieniach  i przemil- 
czeniach. Niedość  jasno  p.  Jellenta  tłómaczy 
powiązanie  w duszy  poety  idei  potęgi  i ma- 
jestatu milczenia  z pojęciem  ludu,  jako  po- 
tęgi milczącej,  a jednocześnie  spełniającej 
tak  wielkie  posłannictwo  w pracy  twórczej, 
zbiorowej.  Stąd  w rozbiorze  „Balladyny" 
wysuwa  Norwid  na  pierwszy  plan  jako  bo- 
haterkę Alinę  cichą,  milczącą.  „Kryształ 
sam  najczystszy  tego  wielkiego  i bezwy- 
rażnego  pojęcia,  które  nazywamy  słowem 
Ludu.  Zbrodniarka  siostra  to:  Parafiań- 
szczyzna.  Norwid  nie  byłby  człowiekiem, 
gdyby  zdołał  majestatem  milczenin  osłonić 
i stłumić  bóle  swego  serca  tak  wrażliwego, 
a skazanego  na  długoletnie  znoszenie  obo- 
jętności, szyderstw,  zapomnienia  i nędzy. 
Ból  poety,  artysty,  człowieka  wyższego,  wo- 
bec poniewierki  najdroższych  mu  idei  i idea- 
łów, wobec  małości  i upodlenia,  fałszu  i brzy- 
doty, przewagi  złego  i krzywdy,  zespala  się 
w jego  duszy  z jego  osobistym  bólem  i wy- 
bucha w przeszywających  pełnią  cierpienia 
i siłą  wyrazu  lirykach.  Pod  naporem  wy- 
rywającego się  uczucia,  staje  się  prostym 
i jasnym  W ostatnim  rozdziale  p.  Jellenta, 
rozpatrując  znaczenie  Norwida  dla  przyszło- 
ści, słusznie  w nim  uznaje  „nictylko  poetę, 
ale  i budowniczego  kultury  narodowej.  Pię- 
kno syntetyczne  łączy  się  w nim  z kultem 
pracy...  jako  źródła  wszelkich  bogactw 
i wartości".  Nie  zamykając  oczu  na  słabe 
części  dzieła  Norwida,  krytyk  przyznaje,  że 
choć  „szedł  naprzód,  ku  jutru,  swymi  po- 
glądami i myślami",  to  „nogi  miał  spętane  j 
mnóstwem  różnorodnych  czci  i tradycji",  i 
Stąd  upodobanie  do  „stylizacji  archaizują-  1 


cej,  prowincjonalizmów,  zwrotów  staroświec- 
kich, a z drugiej  strony  niejasność,  wyszu- 
kane wysłowienie,  uwydatniająca  się  w ob- 
fitości nowotworów  językowych,  gry  słów, 
podkreśleń,  symbol  iczności.  Unikając  po- 
wszedniości, sprowadza  często  dysharmonję 
treści  z formą,  zawiłość,  niejasność.  Mimo 
to  krytyk  sądzi,  że  Norwid,  - jak  nazwał  By- 
rona, niezupełnie  słusznie  jednak,  Sokrate- 
sem poezji, — tak  miałby  prawo  „dla  swej  pod- 
niosłej, nad  wszystkim  górującej,  religijnej 
ideologj i i wreszcie  dla  ukochania  djalogów 
poetycko-moralnych,  nazwać  się— Platonem 
poezji  polskiej".  Synteza  p.  Jellenty,  jak- 
kolwiek daleka  od  zupełności— dla  braku  za- 
rysu ewolucji  duchowej  poety  i pobieżnego 
przedstawienia  jego  twórczości — odznacza  się 
trafnym  ujęciem  cech  zasadniczych  tego  nie- 
zwykłego ducha,  spokojem  i miarą  w sądzie, 
wreszcie  względną  jasnością  wykładu. 

lir  on.  Chlebotrski. 

Klaczko  Juljan.  I.isly  włoskie  (1860).  Mar- 
grabia Aleksander  Wielopolski.  Książę  Adam 
Czartoryski  (1861).  Z przedmową  Ferdynanda 
Mosicka.  8-ka,  str.  137.  Kraków,  1908.  Spół- 
ka wydawnicza  polska.  Odbitka  z „Przeglądu 
Polskiego".  Cena  kop.  90. 

W odcinku  „Gazety*  Codziennej"  r.  1860 
ukazało  się  osiem  „Listów  włoskich",  z któ- 
rych pierwszy  nosi  datę  18  marca,  ostatni — 
28  maja.  Na  ich  treść  składają  się,  prócz 
charakterystyki  Dantego  i Petrarki,  oraz 
uwag  o de  Maistre’ze,  wrażenia  i refleksje, 
których  przedmiotem  są  współczesne  wypad- 
ki dziejowe  (przyłączenie  Sabaudji  do  _ Fran- 
cji, otwarcie  parlamentu  włoskiego,  pobyt 
Wiktora  Emanuela  w Toskanji  i t.  dd.  Że 
autorem  tych  listów  jest  Juljusz  Klaczko, 
o tym  zapomniano;  dopiero  p.  Hosick,  opie- 
rając się  na  świadectwach  Andrzeja  Edwar- 
da Koźmiana  i Edwarda  Sulickiego,  stwier- 
dził autorstwo  Klaczki  i wy*doł  jego  „Listy 
włoskie",  za  co  mu  się  prawdziwa  wdzięcz- 
ność i uznanie  należy,  „Listy"  bowiem  sta- 
nowią bardzo  cenną  cząstkę  spuścizny  lite- 
rackiej po  Klaczce,  zarówno  przez  swój  styl, 
jak  i przez  treść;  wyróżnia  się  zwłaszcza  list 
pierwszy,  zawierający  w sobie  śsvietną  cha- 
rakterystykę porównawczą  Dantego  i Pe- 
trarki. Wraz  z „Listami  włoskimi",  wydał 
p.  Hosick  dwa  również  zapomniane  artykuły 
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francuskie  Klaczki:  o Aleksandrze  Wielopól-  I 
skim  (w  „Journal  des  Debats“,  r.  1861)  1 o 
Adamie  Czartoryskim  (tamie). 

Ign.  Chrzanowski. 

Pułaski  Franciszek.  Dialog  Palinura  z Cha- 
ronem, utwór  Pseudo-Lukiana  w tłumaczeniu 
Biernata  z Lublina,  wydał  i przedmową  po- 
przedził . . . 8ka,  str.  XXXVII  i 27.  Warszawa, 
1909.  Collectanea  Bibljoteki  Ordynacji  hr.  Kra-  • 
sińskich  Nr.  2.  Cena  kop.  90. 

Po  unikacie,  Katechizmie  brzeskim  z 1553  r., 
otrzymujemy  fragment — niestety — innego,  o 
wiele  ciekawszego  unikatu,  dziełka  poetyc- 
kiego Biernata  Lubelczyka,  o osnowie  obcej, 
lecz  w przeróbce  polskiej,  wydanego  około 
1542  r.  w drukarni  Wietorowej.  Żmudne  po- 
szukiwania wydawcy  ustaliły  autorów  ory- 
ginału i przeróbki,  czas  i miejsce  wydania 
i nic  tu  dorzucić  nie  zdołamy.  Wydanie  oca- 
lałych dwu  arkusików  jest  znowu  wzorowe; 
jedno  pozostawało  chyba  do  życzenia:  ory- 
ginał łaciński  (greckiego  niemasz)  jest  tak 
rzadki  i nieprzystępny,  że  należało  prozę  ła- 
cińską i wiersze  polskie  równolegle  przedru- 
kować; byłby  wydawca  oszczędził  sobie  tru- 
du i miejsca  w przedmowie,  a czytelnikowi 
rzecz  ułatwił.  Myłki  i luki  tekstu  polskiego 
wydawca  starannie  poprawiał;  tu  i owdzie 
można  jednak  więcej  uzupełnić  (np.  wiersz 
599:  i tam  i sam  sobą  tnie ce)  lub  poprawić 
(w.  367:  drudzy,  nie  drużby). 

Fragment  ten  jest  wagi  niezwykłej,  bo  od-  i 
słania  rąbek  tajemnicy,  w jakiej  pogrążyła  j 
się  dla  nas  niestrudzona  praca  Biernatowa 
około  podniesienia  literatury  ojczystej.  On 
ją  pierwszy,  na  pół  wieku  przed  Rejem, 
dźwigał,  pisząc  rzeczy  rozmaite,  pouczające, 
Ezopa  i in.  Wydawali  to  później  inni,  nie 
znając,  albo  nie  przytaczając  jego  nazwiska. 
Tak  zapomniano  o nim  doszczętnie;  dziś  go 
z tej  niepamięci  odgrzebaliśmy,  u wydaw- 
nictwo Krasińskich,  acz  ułamkowe,  w tej 
pracy  około  ustalenia  początków  naszej  li- 
teratury zaważyło  niepomiernie.  Collecta- 
neom  przyświeca  szczęśliwa  gwiazda. 

/(.  Briickner. 

Historja . 

Askenazy  Szymon.  Łukasiński.  Tomy  1/11.  j 
8-ka,  str.  416 -j- 420.  Warszawa,  1908.  Nakład 
księgarni  E.  Wende  i S-ki.  Cena  za  t.  l/II  rb.  6. 


Łukasiński,  założyciel  Towarzystwa  pa- 
trjotycznego,  był  sądzony  za  zbrodnię  stanu 
i osądzony  na  siedem  lat  ciężkich  robót; 
wyrok  stał  się  prawomocny,  gdy  go  zatwier- 
dził król;  internowano  go  w Zamościu  6 paź- 
dziernika 1824  r.  Przed  upływem  terminu 
kaźui  wybuchła  rewolucja,  a więźnia  uprowa- 
dziły do  Rosji  ustępujące  z w.  ks.  Konstan- 
tym wojska  rosyjskie.  Tyle  tylko  doszło  do 
świadomości  ogółu.  Dalsze  losy  Łukasiń- 
skiego były  nieznane;  nawet  emigranci,  któ- 
rzy się  nim  zajmowali,  jak  np.  Czyński,  nic 
ponadto  nie  wiedzą.  Dopiero  z monografji 
obecnej  dowiadujemy  się,  że,  wbrew  prawu, 
wbrew  sprawiedliwości,  był  Łukasiński  wię- 
ziony w podziemiach  Scbliisselburga  i tam 
zakończył  życie  27  lutego  1868  r.  „Ciało  po- 
chowano w Schllis6elburgu;  duch  spoczął 
w Polsce".  Zdarzają  się  wypadki,  że  bez 
sądu  grzebią  za  życia;  istnieje  prawo,  któ- 
rego mocą  na  całe  życie  skazują  winowaj- 
ców na  ciężkie  roboty;  lecz,  w Europie  przy- 
najmniej, nie  było  przykładu,  aby  osądzony, 
po  upływie  lat  kaźni,  był  pozbawiony  wol- 
ności. Znęcanie  się  straszne.  Te  tragiczne 
losy  patrjoty  opowiedział  autor  z wielkim 
znawstwem  epoki,  z niepospolitym  mistrzow- 
atwem  wykładu.  Jest  to  najlepsze  dzieło 
z szeregu  dotąd  opublikowanych  przez  sza- 
nownego autora. 

W pracy  tej  stanął  autor  na  progu,  wio- 
dącym do  syntezy  dziejów  politycznych  Pol- 
ski owej  epoki;  lecz,  z obawy,  aby  znako- 
mita konstrukcja  dzieła  nie  ucierpiała  na 
tym — progu  nie  przestąpił.  Dobrze  się  stało. 
Aby  bogaty  zbiór  dokumentów  mało  zna- 
nych, a w części  dotychczas  nieznanych, 
uprzystępnić  historykom  dziejów  najnow- 
szych— miał  autor  dobre  wyjście,  nie  naru- 
szające konstrukcji,  mianowicie  umieszcze- 
nie ich  w przypiskach,  poświęcając  na  to 
cały  tom,  a mało  jednego,— to  więcej.  Tym- 
czasem, te  przypiski,  jakie  podał  autor,  są 
niedostateczne,  a wypisy  z bardzo  ważnych 
odpisów  okazały  się  skąpe,  obcięte  niemiło- 
siernie i,  co  gorsza,  autor,  jedyny  sędzia 
kompetentny,  czyni  nad  niektórymi  uwagi 
krytyczne,  lecz  ich  nie  motywuje.  Jeżeli  więc 
ktoś  mniej  kompetentny  wypadkowo  trali 
do  tego  źródła,  piszemy— wypadkowo,  bo 
autor  rzadko  wskazuje  drogę  do  tych  źró- 
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deł, — wówczas,  w dobrej  wierze  zużytkuje 
owe  „balamuctwa44,  „liczne  błędy  i spa- 
czenia14. 

Kiedy  już  mowa  o przypiskach,  zwrócę 
uwagę  na  bałamutną  depeszę  z Warszawy  i 
Ducheta  do  Taafego  19  lutego  1824  r.,  w któ-  i 
rej  donosi,  że  ordynat  Zamoyski,  z natchnie- 
nia w.  ks.  Konstantego,  wysłał  do  Berlina 
razem  z synami  krewnego  swego,  Adama 
Zamoyskiego  (II,  str.  388);  autor,  polegając 
na  tej  depeszy,  wzmiankuje  (II,  209/210),  że 
Adam  Zamoyski  jeszcze  przed  pierwszą  spra- 
wą Piątkiewicza,  co  jest  słuszne,  usunął  się 
z Warszawy  i wyjechał  z synami  ordynata 
i t.  d.  W rzeczywistości  tak  było:  Zamoy- 
ski Adam,  relegowany  z uniwersytetu  w li- 
stopadzie 1819  r.,  jako  niepoprawny  przy- 
wódca schadzek,  na  prośbę  władzy  uniwer- 
syteckiej usunięty  został  przez  policję  z War- 
szawy w marcu  1820  r ; pierwsza  sprawa  Piąt- 
kiewicza miała  miejsce  2 maja  1821,  a po- 
wodem jej  nie  była  „Dekada44,  jak  utrzy-  i 
muje  autor,  lecz  przedruk  ustawy  3 maja 
1791  r. 

Jeszcze  na  jeden  przypisek  zwrócę  uwagę,  j 
Autor  wyjaśnia,  że  Karol  Hoffmann,  „agient  j 
Nowosilcowa  w sprawach  masońskich-,  był  i 
bratem  profesora  uniwersytetu,  Jakóba  Pry-  ! 
deryka  (II,  341).  Że  Karol  Hoffmann  był 
zdeklarowanym  szpiegiem  i jako  szpieg  został  \ 
usunięty  przez  llząd  Narodowy  z dyrektor- 
stwa  mennicy,  o tym  czytałem  oryginalną 
korespondencję  urzędową;  lecz  bratem  pro- 
fesora Jakóba  Hoffmanna  nie  był.  Karol  po- 
chodził z Drezna,  a profesor  z Prus  Wscho- 
dnich i ten  ostatni  po  ojcu  krewnych  nie  j 
miał. 

Autor,  rozczytując  się  w setkach  doku- 
mentów i w pamiętniku  męczennika- patrjoty, 
tak  głęboko  się  przejął  swoim  zadaniem,  ! 
z takim  pietyzmem  zgłębił  i polot  ducha  1 
i siłę  charakteru,  tak  odczuł  krzywdę,  uczy- 
nioną bohaterowi  kryształowo  czystemu— że 
w swej  artystycznej  kreacji  przedstawił  czy-  t 
teinikowi  coś  tak  niezwykłego,  iż  w pierw- 
szej chwili  rodzi  się  pytanie:  czy  to  rzeczy-  J 
wistość,  czy  wizja.  Niestety,  to  rzeczywi- 
stość. Gorąco  polecamy  wszystkim  tę  książ- 
kę; niechaj  każdy  ją  czyta  i głęboko  zasta-  i 
nawia  się  nad  każdą  kartą,  nad  każdą  my- 
ślą, których  tak  wiele  w tej  cennej  pracy 


znajdujemy.  Że  Skrzynecki  miał  wiele  wad, 
a już  największą  — to  przesadne  pojęcie  o 
swych  dyplomatycznych  talentach,  trudno 
przeczyć;  mimo  to  wierzymy,  że  był  szcze- 
ry, gdy  występował  na  posiedzeniu  sądu. 
Poglądy  autora  (II,  242)  w tej  sprawie  nie 
trafiają  nam  do  przekonania  i uważamy  je 
za  objaw  pesymizmu. 

Natomiast  w zupełności  podzielamy  poglą- 
dy co  do  Heltmana  (II,  198)  i Mochnackie- 
go (II,  205).  Nie  należę  do  zwolenników 
Nowosilcowa,  chociaż  przyznaję,  że  autor 
nie  ma  racji,  gdy  akcentuje  każde  wystą- 
pienie senatora  w sprawie  Łukasińskiego. 
Jeżeli  kiedy,  to  w tej  właśnie  sprawie  po- 
winien był  się  wtrącać  — był  to  jego  obowią- 
zek. Jako  komisarz  cesarski,  miał  pilnie  śle- 
[ dzić,  aby  w Radzie  Stanu  nie  zapadła  jakaś 
uchwała,  któraby  uszczupliła  prerogatywy 
króla,  zastrzeżone  przez  konstytucję;  a czyż 
te  prerogatywy  nie  były  wystawione  na 
próbę,  gdy  się  zawiązało  Towarzystwo  pa- 
trjotyczne?  Ten  dysonans  okupuje  w zupeł- 
ności sylwetka  w.  ks.  Konstantego  (I,  47). 
Jest  to  arcydzieło.  Józef  Bieliński. 

Kurczewski  Jan,  X.  Kościół  Zamkowi/  czyli 
Katedra  W ile  fotka  w jej  dziejowym , liturgicz- 
nym, architektonicznym  i ekonomicznym  rozwoju. 
8-ka,  str.  333.  Wilno,  1908.  Nakład  i druk 
Józefa  Zawadzkiego.  Cena  rb.  3. 

Piękny  kościół  katedralny  w Wilnie  był 
świadkiem  złych  i dobrych  kolei,  jakie  prze- 
chodziła Litwu  od  zamierzchłej  przeszłości. 
Zbudował  go  Jagiełło  w roku  1387  w mu- 
rach  świątyni  pogańskiej,  wzniesionej  w ro- 
ku 1265  przez  Gierymuuta,  na  cześć  Perku- 
nasa.  Szczególną  opieką  otacza  katedrę  Wi- 
told; szybko  staje  się  ona  pierwszym  ogni- 
skiem ruchu  kulturalnego  i oświatowego  na 
Litwie.  Jeszcze  w wieku  XIV  powstaje  przy 
niej  szkółka  parufjalna,  na  której  wzorują 
się  później  inne  szkółki  parafjalne  na  Litwie. 
W początku  XVI  st.  powstaje  już  przy  ka- 
tedr/e książnica,  a w roku  1514  kanonik  ka- 
pituły wileńskiej,  Marcin  z Dusznik,  buduje 
wpobliżu  kościoła  zamkowego  szpital  pod 
wezwaniem  św.  Hiobu  i Marji  Magdaleny, 
zapoczątkowując  w ten  sposób  cały  szereg 
podobnych  zakładów,  zarówno  w Wilnie,  jak 
i w djecezji.  „Jak  pod  względem  oświaty 
maluczkich  i miłosierdzia,  tak  i pod  wrzglę- 
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dem  rozwoju  sztuki  i zaszczepienia  smaku 
artystycznego,  kościół  zamkowy,  nstawicznie 
prawie  odnawiany  i przebudowywany,  zaj- 
muje przednie  miejsce  na  Litwie.  Nad  jego 
zdobuością  wysilają  się  umysły  pierwszorzę- 
dne krajowe,  do  niego  powołują  mistrzów 
stylu  gotyckiego  i odrodzenia  z Niemiec  | 
i Wioch;  same  nawet  klęski,  które  go  nieraz 
dosięgały,  posłużyły  mu  do  zdobności.  a kra- 
jowi przysporzyły  urtytów  sztuki  technicz- 
nej. mistrzów  pendzla  i dłuta11.  Nic  dziwne- 
go, że  katedra  wileńska,  która  odegrała  taką  ; 
rolę  w dziejach  kultury  litewskiej,  zwróciła 
na  siebie  uwagę  badaczów.  Niedawno  dr.  \ 
Wład.  Zahorski  zajął  się  nią  w obszernym 
studjum,  a w roku  ubiegłym  ks.  Kurczewski 
poświęcił  umiłowanemu  przez  siebie  kościo- 
łowi poważną  monografję  historyczną.  Cie- 
kawa, pięknym  prawdziwie  językiem  napi- 
sana praca  ks.  Kurczewskiego,  nie  ogranicza 
się  do  historji  samej  tylko  katedry,  lecz  kre- 
śli nam  dzieje  biskupów  wileńskich  i kapi- 
tuły, oparte  na  ocalałych  resztkach  dawnego 
archiwum,  które  taką  pieczołowitością  ota- 
czali biskupi  za  czasów  Rzeczypospolitej. 
Więc  przed  naszymi  oczami  przesuwają  się 
postacie  Jastrzęba,  Wasiłły,  pierwszego  bi-  | 
skupa  Litwy,  i całego  szeregu  jego  następ- 
ców aż  do  ostatnich  czasów,  kiedy  widzimy 
tak  charakterystyczne  osobistości,  jak  Jana 
z książąt  Litewskich,  syna  Zygmunta  Sta-  : 
rego,  jak  kardynała  Jerzego  Radziwiłła,  jak 
Wołło wieża,  Zienkowicza,  Massalskiego  i t.  d,  j 
Biskupi  wileńscy  wywierali  wpływ  ogromny 
na  losy  Litwy,  to  też  szczegóły  biograficzne 
ich  życia,  podniesione  przez  autora,  mają  | 
dla  historyka  ważne  znaczenie.  Jak  łatwo 
się  domyśleć,  autor  z sympatją  traktuje  do- 
stojników swojej  djecezji;  pisząc  o Massal-  | 
skim,  jest  też  zbyt  pobłażliwy  dla  tego,  bądź 
co  bądź  smutnej  pamięci  biskupa.  Opisanie 
działalności  kapituły,  jej  stosunku  do  bisku- 
pów, stanowi  najciekawsze  karty  dzieła,  rzu- 
ca nieco  światła  na  życie  wyższego  kleru 
w wiekach  minionych,  na  ich  stosunek  do 
reformacji  i do  dyzunitów.  Pewne  szczegóły, 
dotyczące  życia  gospodarczego  biskupa  i ka- 
pituły, którzy  posiadali  przecież  olbrzymie 
dobra  na  Litwie  i na  Białej  Rusi,  byłyby 
niechjrbnie  pożytecznym  dopełnieniem  mo- 
nografji.  Ważną  usługę  wyświadcza  autor 


czytelnikowi,  dając  w końcu  swego  dzieła 
wykaz  członków  kapituły  wileńskiej  od  za- 
łożenia katedry  aż  do  czasów  obecnych,  opis 
nagrobków,  zniszczonych  podczas  przebudo- 
wy, wreszcie  wykaz  zabytków,  jakie  znaj- 
dują się  do  dnia  dzisiejszego  w skarbcu  ka- 
tedralnym, który  w wieka  XIX  przygarnął 
niejedną  cenną  paamiątkę,  pozostałą  po  ska- 
sowanych przez  rząd  kościołach.  Cenną 
wreszcie  ozdobą  książki  są  ilustracje,  wyo- 
brażające kościół  katedralny  w postaci,  jaką 
miał  zaraz  po  konsekracji  w roku  1387,  da- 
lej w latach  1407,  1538,  1682;  szkoda  tylko, 
że  autor  nie  wskazał,  jakiemu  źródłu  za- 
wdzięcza tak  ważne  dopełnienie  swej  pracy. 
Żałować  należy,  że  autor  nie  zaopatrzył  swe- 
go dzieła  w indeks  osobowy,  któryby  zna- 
komicie ułatwił  korzystanie  z książki  póź- 
niejszym badaczom.  Pozwolimy  sobie  nadto 
zrobić  jedną  jeszcze  uwagę,  czy  należało 
mianowicie,  wbrew  opinji  całego  bodaj  świa- 
ta naukowego,  przypisywać  uniwersytetowi 
wileńskiemu  taką  rolę,  jakiej  nie  odegrał. 
Takie  zdanie,  jak  np.  (str.  246):  „uniwersytet 
wileński  hodował  przyszłych  przodowników 
zgładzenia  unji  i nieprzyjaciół  Kościoła  ka- 
tolickiego, Siemaszkę,  Zubkę  i wspólników1*, 
musi  zaboleć  wszystkich,  którzy  przywykli 
inaczej  zapatrywać  się  na  dzieło  Śniadec- 
kich i Czartoryskiego,  którzy  pamiętają  o 
roli,  jaką  w kulturze  naszej  odegrała  wszech- 
nica litewska. 

Dr.  Ignacy  Baranowski. 

Semkowicz  Władysław.  Włodycy  polscy  na 
tle  porówna  wezem  słowiaóskiem.  8-ka,  str.  83. 
Lwów,  1909.  Odbitka  z „Kwartalnika  Histo- 
rycznego11  z.  IV,  z r.  1908.  Cena  rb.  1.10. 

Przed  laty  kilkunastu  przedwcześnie  zmarły 
prof.  Potkański,  jeden  z najgłębszych  na- 
szych historyków-socjologów,  napisał  studjum 
o włodykach  polskich,  o tym,  pewną  tajem- 
niczością okrytym  stanie,  który  pojawia  się 
w wieku  XIII,  a wt  XV  znika  ostatecznie 
po  krótkotrwałym  istnieniu.  Jakkolwiek  roz- 
prawa prof.  Potkańskiego  była  pod  każdym 
względem  doskonałą,  jednakże  obecnie,  po 
odnalezieniu  nowych  źródeł,  po  znacznym 
posunięciu  się  naprzód  historji  społecznej  u 
innych  narodów  słowiańskich,  okazało  się 
koniecznym  raz  jeszcze  zastanowić  się  nad 
wlodykami.  Zadanie  to  podjął  właśnie  je- 
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den  z najzdolniejszych  mediewistów  lwow- 
skich, dr.  Władysław  Semkowicz.  Według 
antora,  prawne  i społeczne  położenie  wło- 
dyków  na  ziemiach  polskich  nie  było  od- 
mienne od  stanowiBka  odpowiednich  warstw 
szlachty  niższej,  jakie  istniały  i o innych 
narodów  słowiańskich.  Jakkolwiek  przeto 
wlodycy  pod  wzglądem  pewnych  praw  i o- 
bowiązków  różnili  się  od  szlachty,  różnice  te 
jednak  nie  były  takiej  wagi,  by  należało  ich 
uważać  za  uprzywilejowaną  warstwę  chłopów. 
Dotychczas  utrzymy wano,  że  włodycy  pła- 
cili dziesięcinę  w sposób  nieszlachecki  i nie 
posiadali  herbów,  lecz  dr.  Semkowicz  dowo- 
dzi, że  pod  tymi  właśnie  względami  byli 
w błędzie  dotychczasowi  badacze,  z prof.  Pot- 
kańskim  na  czele.  Na  czymże  więc  pole- 
gała różnica  między  wlodykami  a szlachtą? 
czym  byli  oni  właściwie?  Oto  poprostu— 
odpowiada  nasz  uczony,— nazwa  włodyków 
była  mianem  tych  rodzin  rycerskich,  które 
nie  uzyskały  dostępu  do  urzędów  i przez  to 
nie  weszły  do  stanu  szlacheckiego,  lecz  utwo- 
rzyły odrębną  grupę  rycerstwa.  Za  wielką 
zdobycz  autora  uważać  należy  wykrycie  ca- 
łego szeregu  nieznan3'ch  dotąd  gniazd  wło- 
dyczych  w ziemi  krakowskiej.  Okazuje  się, 
że  wszystkie  siedliska  włodyków  leżały  wpo- 
bliżu  grodów,  lub  na  pograniczach.  Nieda- 
leko od  osad  wlodyczych  znajdują  się  za- 
wsze gniazda  szlachty,  pochodzącej,  według 
wszelkiego  prawdopodobieństwa,  z Mazowsza 
i Śląska,  a osadzonej  razem  z włodykami 
podczas  walk  Konrada  Mazowieckiego  z Hen- 
rykiem Brodatym.  Na  pytanie,  co  się  stało 
w wieku  XV-tym  z licznymi  bądźcobądź 
przedtym  rodami  włodyczymi,  odpowiada 
autor  w sposób  podobny,  jak  Potkański: 
włodycy  zlali  się  częściowo  z chłopami,  a 
częściowo  ze  szlachtą,  przyczyni  bez  cere- 
monji  podszywali  się  pod  cudze  herby,  wy- 
stawiając fałszywych,  przekupionych  świad- 
ków. Oczywiście,  sprawy  włodyków  nie 
można  jeszcze  uważać  za  rozstrzygniętą. 
Źródła,  tyczące  się  Mazowsza,  słusznie  uwa- 
żanego przez  autora  za  klasyczną  ziemię 
włodyków,  są  dotąd  w małej  dopiero  cząst- 
ce wydane.  Skoro  staną  się  one  nakoniec 
dostępne  dla  uczonych,  może  i dr.  Semko- 
wicz zmieni  niektóre  poglądy,  wyrażone 
w omawianej,  a tak  cennej  monografji;  mo- 


że nawet  jeszcze  powróci  do  zdania  prof. 
Potkańskiego  w kwestji  herbów  włodyków; 
może  się  okaże,  że  owi  posiadający  herby 
włodycy,  to  poprostu  zwykła  szlachta,  nie- 
koniecznie zubożała,  ale  taka,  która  w ten, 
czy  inny  sposób,  przejęła  grunta,  należące 
przedtym  do  włodyków,  wraz  z włodyczymi 
ciężarami  i z obowiązkiem  służby  włodyczej. 
Może  też  nakoniec  dowiemy  się  wtedy  cze- 
goś bardziej  konkretnego  o tych  przyczy- 
nach politycznych  czy  gospodarczych,  które 
położyły  kres  istnieniu  rycerstwa  włody- 
czego.  Dr.  lynacy  T.  Baranowski. 

Wolyniak.  Z przeszłości  Hoszczy  na  Woły- 
niu. 8-ka,  str.  72.  Kraków,  1909.  Nakładem 
księgarni  katolickiej  d-ra  Władysława  Makow- 
skiego. Cena  kop.  70. 

Tenże.  XX.  Misjonarze  tr  Jłłukszcie.  Mate- 
rjały  i sprawozdania  przez  . . . 8-ka,  str.  44. 
Oniezno,  1909.  Nakładem  księgarni  katolickiej 
Miłkowskiego.  Cena  kop.  45. 

Pierwsze  z tych  opracowań  podaje  wiado- 
mość o losach  Hoszczy  (Huszczy)  nad  Ho- 
ryniem  (pow.  ostrogski  na  Wołyniu),  mia- 
steczka, stanowiącego  dawniej  centr  znacz- 
nych dóbr  i gniazdo  rodu  Hojskich  h.  Kier- 
deja,  z których  pierwszy  znany  jest  Bohdan 
Seńkowicz,  podczaszy  litewski,  klucznik  łu- 
cki około  r.  1488.  Gabrjel  Hojski  założył 
tu  około  r.  1600  zbór  arjański  i dość  głośną 
szkołę,  w której  podobno  przebywał  czas  ja- 
kiś Dymitr  Samozwaniec.  Córka  Gabrjela, 
Regina,  wniosła  te  dobra  w dom  Sołomerec- 
kich,  zamknęła  zbór  (około  r.  1640)  i zało- 
żyła monaster  wschodni.  Z kolei  przeszły 
dobra  przez  kupno  w ręce  Adama  Kisiela.  Od 
Kisielów  r.  1717  nabyli  je  Lenkiewiczów  ie- 
Ipohorscy.  Po  śmierci  Oktawji  z Lenkie- 
wiczów Walewskiej,  dobra  te,  drogą  przy- 
musowej sprzedaży,  w-yszły  z rąk  polskich 
r.  1894.  Monaster  tutejszy  przyjął  unję 
w końcu  w.  XVII  i odtąd  był  siedzibą  za- 
konu Bazyljanów,  którzy  prowadzili  jakiś 
czas  tu  szkołę,  przeniesioną  około  r.  1777  do 
Ostroga,  gdzie  objęli  tamtejsi  zakonuicy  pro- 
wadzenie szkoły  po  Jezuitach.— Druga  praca 
podaje  szczegółowe  wiadomości  o działalno- 
ści Misjouarzów,  sprowadzonych  ze  zgroma- 
dzenia wurszawskiego  i osadzonych  w Iłłuk- 
szcie  (w  Kurlandji)  przez  dziedziców,  trzech 
braci  Zybergów  (Platerów)  w r.  1787,  na 
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miejscu  zniesionych  Jezuitów,  po  których 
objęli  tu  kościół,  dobra  i szkoły.  Założyli  ' 
oni  dwie  filje  swoje  w Suboczy  i Bebrze, 
obsługiwali  aż  pięć  kaplic  w parafji,  liczą- 
cej w 1818  r.  12416  wiernych.  Obecnie  ten 
obszar  tworzy  trzy  paraf  je,  liczące  (r.  1903) 
do  18,000  katolików.  Misjonarze  utrzymy- 
wali tu  seminarjum  duchowne  i szkolę  czte- 
roklasową, zamkniętą  w r.  1835.  Zgroma-  j 
dzenie  rozwiązane  zostało  z rozkazu  władzy 
w r.  1842.  Ostatni  misjonarz  żył  jeszcze 
w r.  1890  na  stanowisku  kapelana  u hr.  Zy-  ; 
bergów  w Szlosbergu.  Wychowańcami  szkoły 
byli  znani  z działalności  w Wilnie  księża: 
Kłągiewicz,  Cywiński  i biskup  Kasper  Bo- 
rowski. Do  pracy  tej  dołączony  został  spis 
dawniejszych  prac  autora,  pomieszczonych 
w różnych  czasopismach  polskich  i niemiec- 
kich nawet.  Spis  ten,  wraz  z wykazem  świe- 
żo ogłoszonych  w ostatnich  latach,  wynosi  | 
około  60  tytułów.  Należałoby  wygotować 
jeszcze  alfabetyczny  spis  o6Ób  i miejscowo- 
ści, któryby  umożliwił  korzystanie  z poroz- 
rzucanych w tych  opracowaniach  szczegółów. 

lir.  Chlebowski.  j 


Rosenberg  Marjan,  dr.  Kodeks  naftowy. 
Tom  1.  8-ka,  str.  536.  Kraków,  1908.  Księ- 
garnia Leona  Frommera. 

Przemysł  naftowy  odgrywa  wielką— a pr/y 
racjonalnej  gospodarce  odgrywałby  większą 
jeszcze  — rolę  w życiu  ekonomicznym  Galicji 
i w obrocie  gospodarczym  rodzi  liczne  i skom- 
plikowane stosunki  prawne.  Przepisy  prawa 
cywilnego  i administracyjnego,  ustawa  naf-  ! 
towa  i jej  wyjaśnienia  w przepisach  dodat-  l 
kowych,  przepisy  górniczo-policyjne,  spra-  i 
wozdania  z obrad  w parlamencie  i sejmie—  ! 
cały  ten  materjał,  rozrzucony  w setkach 
źródeł  drukowanych,  należało  zebrać  i usy- 
stematyzować. W pierwszej  części  pracy 
autor  poucza  nas  o dziejach  przemysłu  naf- 
towego za  czasów  niepodległej  Polski  na  tle 
prawodawstwa  górniczego  (od  pierwotnej 
królewszczyzny  do  zupełnego  uznania  [w  XVI  : 
wieku]  własności  złoża  właściciela  gruntu).  | 
Stanowisko  podobne  wptynęło  na  dalszy 
w porządku  czasu  stosunek  prawodawczy 
do  pojęcia  własności  terenu  naftowego  w Ga- 


licji i Bukowinie.  Rząd  bowiem  austrjacki, 
jakkolwiek  pragnął  rozszerzyć  na  przemysł 
naftowy  pojęcie  regalu  górniczego  (1810), 
musiał  walczyć  z silną  opozycją  w kraju, 
ujawniał  chwiejność  w uznaniu  tej  czy  in- 
nej zasady  i ostateczuie  uznał  stan  rzeczy, 
który  zastał  przy  rozbiorze  ziem  polskich 
(1862).  Dalsze  dzieje  ustawodawstwa  górni- 
czego objęte  są  ustawami  naftowymi  z roku 
1884  i 1907,  których  historję  autor  wyczer- 
pująco przedstawia.  Podaje  motywy,  spra- 
wozdania komisji,  przepisy  prawne,  związane 
z ustawą,  ustawę  w przekładzie  polskim 
i autentycznym  tekście  niemieckim,  streszcza 
orzecznictwo  sądowe— wszystko  zarówno  co 
do  ustawy  powszechnej  z d.  11  maja  1884,  jak 
i ustawy  krajowej  z 17  grudnia  t.  r.;  na- 
stępnie podaje  przepisy  górniczo-policyjne 
z r.  1904  i regulamin  służby.  W ostatniej  czę- 
ści podane  jest  ustawodawstwo  z r.  1907, 
wraz  ze  wszystkimi  z nim  związanymi  ma- 
terjałami  prawodawczymi.  Książka  p.  Ro- 
senberga zajmuje  w literatur/e  wszystkich 
krajów'  austrjackich  stanowisko  nader  wy- 
sokie i może  oddać  znakomite  usługi  wszyst- 
kim warstwom  ludności,  których  byt  i za- 
wód związane  są  z przemysłem  naftowym 
Galicji.  St.  Posner. 

Zoli  Fr.,  prof.  dr.  (junior)-  Austriackie  pra- 
wo prywatne.  Część  ogólna.  Wydanie  drugie, 
zmienione  i znacznie  powiększone.  8-ka,  str. 
429.  Kraków,  1909.  Księgarnia  Leona  From- 
mera. 

Prof.  Zoll  (junior),  profesor  prawa  cywil- 
nego w uniwersytecie  krakowskim,  pragnąc 
słuchaczom  swoim  oszczędzić  trudu  wyda- 
wania często  nieumiejętnych  konspektów 
wykładowych,  sobie  zaś  stworzyć  podstawę, 
szkielet  anatomiczny  dyscypliny  wykładanej, 
a także  ramy,  w których  granicach  myśl 
i słowo  nauczyciela  może  swobodnie  poru- 
szać się,  tłumacząc,  obszernie  niektóre  tylko 
ustępy  trudniejsze,  albo  nauczycielowi  droż- 
sze; mało  albo  i wcale  nie  zastanawiać  się 
nad  innymi  jasnymi,  albo  obojętnymi,  za- 
czął przed  laty  dziesięciu  wydawać  kurs  swój. 
Zeszyt  I z r.  1899,  wyczerpany  oddawna,  a 
poświęcony  części  ogólnej  anstrjackięgo  pra- 
wa prywatnego,  obecnie  rozrósł  się  do  roz- 
miarów obszernego  dzieła,  które  zajmie  po- 
czesne miejsce  w naszej  literaturze  nauko- 
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wej,  a także  pedagogicznej.  Tom  ten  obej-  ; 
moje,  prócz  rozważań  wstępnych  (historja 
i literatura  kodeksu  cywilnego  austrjackie- 
go)  siedem  rozdziałów,  w których  rozpatrzono 
na  poziomie  współczesnej  nauki  prawnej 
austrjacko-nieinieckiej  następujące  przedmio- 
ty: prawo  prywatne  w znaczeniu  przedmioto- 
wym (w  tej  części  zwraca  w szczególności 
uwagę  rzecz  o „prawie  prawym",  za  przy- 
kładem Stammlera  poraź  pierwszy  wprow-a-  i 
dzona  u nas  do  podręcznika  prawa  cywilne- 
go) i podmiotowym,  osoby  fizyczne  i prawne 
(autor  mówi  „prawnicze"),  przedmioty  praw 
podmiotowych,  zdarzenia  prawne  (działania 
i czynności  prawne,  zdolność  stron,  wola, 
warunek,  zastępstwo,  czas).  W ostatnich 
rozdziałach  mówi  p.  Zoll  o ochronie  praw 
podmiotowych  (skarga,  zarzuty,  dowód,  do- 
mniemanie, wyrok),  wreszcie  o posiadaniu. 
W ten  sposób  otrzymuje  słuchacz-czytelnik 
całkowity  i wyczerpujący  zarys  przedmio- 
tów, które  nauka  prawa  cywilnego  w Niem- 
czech i w Austrji  obejmuje  mianem  części 
ogólnej  systematu  instytucji  prawa  cywil- 
nego. Niezależnie  od  tej  „części  ogólnej", 
ogłosił  autor  w tomie,  wydanym  w r.  1907, 
wykłady  swoje  „O  zobowiązaniach  według 
prawa  austrjackiego".  Dalszych  części  bę- 
dziemy oczekiwali,  a po  ich  skompletowaniu 
będziemy  umieli  ocenić  stosunek  kursu  prof. 
Zolla  do  dawniej  wydanego,  w ciągu  wielu 
lat  ogłaszanego,  w r.  190-4  ukończonego,  zna-  | 
komitego  wykładu  „Prawa  prywatnego  an- 
strjaekiego*,  na  którego  sześć  tomów  zło- 
żyła się  wielka  wiedza  i doświadczenie  pe- 
dagogiczne prof.  lwowskiego,  Tilla.  Z praw- 
dziwą radością  zapisuje  dziś  już  recenzent, 
że  bibljograf  ja  umiejętności  prawnych  w Pol- 
sce będzie  mogła  poszczycić  się  dwoma  wiel- 
kimi opracowaniami  instytucji  prawa  cywil- 
nego, obowiązującego  w jednej  z dzielnic 
polskich.  Nie  możemy  tego,  niestoty,  po- 
wiedzieć o prawodawstwach,  obowiązujących 
w innych  dzielnicach.  Napróżno  od  lat  wielu 
oczekujemy  kursu  prawa  cywilnego,  obowią- 
zującego w Królestwie  Polskim,  w którym 
talent  znakomitego  naszego  mistrza,  Hole- 
wińskiego,  ma  dźwignąć  monument,  świad- 
czący o stanie  nauki  i nauczania  prawa  cy- 
wilnego w Szkole  Głównej  i Uniwersytecie 
Warszawskim  za  profesury  autora  niestarze- 


jącej  się  książki  o „Zobowiązaniach".  W dziel- 
nicy pruskiej -cicho:  dla  bibljografji  umie- 
jętności prawnych  dzielnica  ta  nie  istnieje 
zgoła  (primum  e*t  vivere!). 

Prof.  Zoll  jest  „gorącym  zwolennikiem" 
(str  V,  22)  nowszego  kierunku  wykładni 
prawa  obowiązującego.  Prąd  ten,  liczący 
wielu  już  dziś  wyznawców  w nauce  euro- 
pejskiej (w  szczególności  we  Francji,  gdzie 
wydał  już  nader  piękne  i wartościowe  wy- 
niki w pracach  Galeilles’a,  Geny,  Lamberta 
i ich  uczniów),  odwrócił  się  od  jednostron- 
nego, dogmatycznego  tylko  rozpatrywa- 
nia ustawy.  „Nie  wystarczy  — mówi  prof. 
Zoll— poznawać  obowiązujące  prawo,  objęte 
ustawą,  trzeba  poznawać  życie  prawne  dzi- 
siejsze, rozwijające  się  w nim  poglądy  etycz- 
ne, stosunki  społeczne  i ekonomiczne,  trzeba 
szukać  kierunków,  w których  prawo,  ze 
względu  na  zmienione  podstawy  życiowe, 
rozwijajać  się  powinno  i — celów,  do  których 
ma  dążyć,  a na  takich  teleologicznych  pod- 
stawach oświetlać  ustawę.  Umiejętność  praw- 
na nie  może  być  tylko  poznawaniem  prawd 
danych,  ale  musi  być  i sztuką  fars  boni  et 
ncijni),  znajdowaniem  dla  danych  stosunków 
ideałów  prawnych,  oraz  środków,  z któ- 
rych pomocą  ideały  te  najłatwiej  i najlepiej 
dadzą  się  urzeczywistnić".  Słowem,  autor 
przemawia  gorąco  za  szerokim  uwzględnia- 
niem polityki  cy  w i listycz  nej  (Men- 
ger,  Petrażycki),  w nauce  prawa  i z tą  me- 
todą zapoznaje  (VI)  uczniów  swojego  semi- 
narjnm  prawnego.  Tak  umiejętne  pojmo- 
wanie tegoczesnycli  zadań  w nauce  i w nau- 
czaniu prawa,  nie  może  nie  dać  najlepszych 
owoców  wt  najbliższej  już  przyszłości. 

Pragnę  na  zakończenie  uczynić  kilka  za- 
strzeżeń. Po  pierwsze  mam  żal  do  autora,  że 
nie  uwzględnia  w toku  wykładu  prawa  cy- 
wilnego, obowiązującego  w Królestwie  Pol- 
skim. Na  równi  z nami  jest  i prof.  Zoll  prze- 
konany, oczywiście,  o pożytku  metody  po- 
równawczej, której  nowsza  szkoła  prawni- 
ków wyznacza  wybitne  stanowisko  w bada- 
niu i nauczaniu  prawa.  Poza  tym,  umiejęt- 
nym względem,  przemawiają  za  takim  u- 
względnianiem  prawa  cywilnego,  u nas  obo- 
wiązującego i względy  nader  ważne  natury 
praktycznej,  konkretnie  politycznej.  W związ- 
ku z tym  pomijaniem  instytucji  prawa  pol- 
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sko-francuskiego,  znajduje  się  brak  wszelkich 
odsyłaczy  do  pracy  prawników,  cywilisfców 
polskich,  pracujących  w Królestwie.  Po  dru- 
gie—pragnąłbym  bardzo,  aby  język  prawni- 
czy galicyjski  był  innym.  Trudno  nam  czy- 
tać dzieła,  skądinąd  znakomite,  prawników 
galicyjskich.  Na  tym  języku  znać  wpływ 
nauki  niemieckiej,  operowania  pojęciami 
i słownictwem  niemieckim.  A przecież  od 
lat  blizko  30-tu  Akademja  Umiejętności,  a 
za  nią  i poszczególni  autorowie,  nie  przestają 
nawoływać  do  reformy  języka  prawniczego! 

£>.  Postur. 


Medycyna. 


Brenneisen  Leopold,  dr.  Hygiena  zębów  i ja- 
my ustnęj.  Wskazówki  do  należytego  utrzy- 
mania jamy  ustnej.  Polecone  przez  Towarzy- 
stwo Hygieniczne  Warszawskie.  8-ka,  str.  32, 
z 18  rysunkami.  Warszawa,  1909.  Skład  głów- 
ny w księgarni  E.  Wende  (T.  Hiż  i A.  Tur- 
kuł).  Cena  25  kop.  > 

W roku  ubiegłym  przy  ocenie  „Hygieny 
zębów  i jamy  ustnej”  d-ra  Porta,  wyrazili- 
śmy zdziwienie,  iż  często  wydaje  się  u nas 
książki  tłumaczone,  które  łatwo  możuaby 
było  zastąpić  przez  prace  oryginalne.  Dzi- 
siaj już  możemy  zaznaczyć  zjawienie  się  po- 
dobnego dziełka,  a jest  nim  książeczka  d-ra 
Brenneisena.  Praca  ta  wybitnie  różni  się 
od  wszystkich  oryginalnych  wydawnictw 
tego  zakresu,  dotychczas  ogłoszonych  w ję- 
zyku polskim.  Bóżnica  polega  na  tym, 
że  wyjątkowo  treść  książki  odpowiada  jej 
założeniu  i zadaniom.  Gdy  bowiem  inni  au- 
torowie, miast  dać  czytelnikowi  treściwy  wy- 
kład o znaczeniu  zębów  i nauczyć  treściwie, 
jak  należy  postępować  z zębami,  by  je  za- 
chować w zdrowiu,  obciążali  książkę  zgoła 
niepotrzebnym  i niezrozumiałym  dla  czytel- 
nika balastem  naukowym,  dr.  Brenneisen 
daje  to,  co  w nagłówku  przyrzeka:  wska- 
zówki do  należytego  utrzymania  jamy  ust- 
nej. Z liczby  12  rozdziałów  żadnego  nie 
można  uważać  za  zbyteczny.  Na  32  stroni- 
cach autor  zdołał  powiedzieć  o zębach  i ich 
pielęgnowaniu  wszystko,  co  każdy  człowiek 
wiedzieć  powiuien.  Rozdział  VII  o oczy- 
szczaniu jamy  ustnej,  mającej  ogromne  zna- 
czenie dla  hygieny  ust,  jest  opracowany 
wyśmienicie.  W dziale  o szczotkach  dr. 


I 

I 


I 


Brenneisen  z całą  stanowczością  powstaje 
przeciw  używaniu  szczotek  miękich,  a w ich 
rzędzie  i gumowych. 

Rysunki  są  zbyt  teoretyczne,  brak  zaś  ry- 
sunków, mających  znaczenie  praktyczne,  np. 
ilustrujących  racjonalne  czyszczenie  zębów, 
rodzaje  szczotek  i t.  d. 

Żałować  należy,  że  autor  w celach  propa- 
gandy przecenił  siły  nasze  w walce  z próch- 
nicą zębów  (str.  1).  Nawet  w celach  agita- 
cji nie  należy  wpajać  w publiczność  błęd- 
nych pojęć,  gdyż,  o ile  wskazówki  hygieni- 
sty  okażą  się  bezskutecznymi,  pacjent  straci 
zupełnie  zaufanie  do  rad  autora,  i książka 
jego  chybi  celu. 

O ile  treść  książki  zrzadka  tylko  daje  po- 
wód do  czynienia  zarzutów,  i to  w kwe- 
stjach  wagi  podrzędnej,  to  pod  względem 
stylu  i języka  praca  pozostawia  wiele  do 
życzenia.  Wykład  bardzo  często  jest  nieja- 
sny. Szyk  wyrazów  nieprawidłowy  i utru- 
dnia czytanie  książki. 

Niezależnie  jednak  od  tych  drobnych  uste- 
rek, polecamy  gorąco  książeczkę  tym  wszyst- 
kim, którzy  zrozumieli  już  lub  zrozumieć 
pragną,  że  zęby  nie  są  „zbytecznym  dodat- 
kiem do  organizmu,  lecz  podstawową  częścią 
organizmu  trawienia”,  jak  słusznie  zaznacza 
autor. 

Książka  zaleca  się  nadto  swoją  taniością. 

Helena  Kon-Feldblumowa. 

Weil  St.,  dr.  Nowe  środki  lekarskie  i sposoby 
ich  badania,  podręcznik  dla  farmaceutów  i le- 
karzy. 8-ka,  str.  397.  Warszawa,  1909.  Na- 
kład E.  Wende  i S-ka  (Hiż  i Turkuł).  Cena 
rb.  2.20. 

Nieprzebrana  prawie  ilość  nowych  środ- 
ków lekarskich,  jakie  w ostatnich  latach 
przemysł  farmaceutyczuy  lekarzom,  rzec 
można,  wprost  do  rąk  wciska,  pociągając 
jednocześnie  opisami  i zaświadczeniami  nie- 
zwykłej i pewnej  ich  skuteczności,  wywo- 
łuje stały  zamęt  w terapji  współczesnej.  Le- 
karz, nie  będąc  w stanie  analizowania  każ- 
dego środka,  z konieczności  opierać  się  musi 
najczęściej  na  publikacjach  fabryk  chemicz- 
no-farmaceutyczuych,  co  go  często  o szereg 
przykrych  rozczarowań  przyprawia.  A gdy 
się  zważy,  że  ciągły  ten  pęd  ku  wynajdy- 
waniu nowych  środków  bynajmniej  nie  wy- 
pływa z idealnych  pobudek  niesienia  ulgi 
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cierpiącej  ludzkości,  lecz  jest  raczej  przeja- 
wem zwykłej  konkurencji  handlowej,  to  poj- 
miemy doniosłość  pewnej  objektywnej  kon- 
troli fachowej  w tym  kierunku.  Dobrze  też 
uczynił  autor,  podejmując  to  niewdzięczne 
zresztą  zadanie.  W pracy  swej  autor  pod- 
daje krytycznej  ocenie  nowsze  środki  lecz- 
nicze, wyjaśnia  istotę  ich  działania  i podaje 
metody  badań  analitycznych.  Jest  to  istotna 
treść  dzieła.  Prócz  tego  znalazły  tu  uwzglę- 
dnienie i sposoby  otrzymywania  poszczegól- 
nych środków  leczniczych,  ich  własności 
i zastosowanie.  Stronę  tę  jednakże  autor 
potraktował  pobieżnie.  Duże  to  dzieło  koń- 
czy obszerny  i bardzo  dobrze  opracowany 
rozdział  o surowicach  leczniczych.  Książka 
ta,  w tak  szerokich  ramach  traktująca  po- 
wyższy przedmiot,  jest,  zgodnie  z twierdze- 
niem autora,  pierwszą  pracą  nietylko  w na- 
szej, lecz  i w zagranicznej  literaturze. 

Z zadania  swego  wywiązał  się  autor  bar- 
dzo szczęśliwie.  Książka  jego  daje  jasny 
pogląd  na  nowe  środki  lekarskie  i wnosi 
sporo  światła  w tę  zawiłą  kwestję  nowego 
lecznictwa. 

Strona  zewnętrzna  dzieła  nie  pozostawia 
nic  do  życzenia.  Ign.  Landstein. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Anheli  Konrad.  Elegie.  8-ka,  str.  78.  Kra- 
ków, 1907.  O Gebethner  i Sp.  Cena  kop.  90. 

Wstęp,  skreślony  prozą  rytmiczną,  rozta- 
cza ponury  obraz  śnieżnych  przestworów— 
jakiegoś  pobojowiska,  pokrytego  tropami, 
ponad  którym  unoszą  się  stada  kruków 
i brzmi  głuchy  głos  pogrzebowych  dum.  Ta- 
kie jest  tło  nastrojowe  „Elegji“,  podpisanych 
znaczącym  imieniem  Konrada  - Anhelego. 
Przybierając  ten  pseudonim  poetycki,  autor 
chciał  zapewne  uwydatuić  zasadniczy  mo- 
tyw swej  twórczości,  mającej  być  głosem 
skargi  na  cierpienia  narodowe,  takim  potęż- 
nym tonem  odbrzmiewające  w dwóch  wiel- 
kich kreacjach  naszych  wieszczów.  Ale  nie 
należy  nadaremno  wzywać  wielkich  imion. 
Wątłe,  słabe  dźwięki  „Elegji“  tym  słabszy- 
mi się  wydają,  gdy  wyśpiewane  zostały  pod 
godłem  imion,  które  brzmią  najpotężniej- 
szym krzykiem  cierpienia  narodowego,  jaki 
kiedykolwiek  odezwał  się  w poezji.  Nie  od- 


powiadają też  one  ponuremu  nastrojowi  o- 
brazu  wstępnego.  Na  mrocznym  jego  tle 
widnieją  dość  bezbarwną  szarzyzną  różnych 
smutków,  tęsknot  i żalów,  w których  nie- 
podobna się  dosłuchać  tonów  silniejszych,  a 
często  nawet  tonów  prawdziwie  poetyckich, 
gdyż  wierszowana  proza  rozpościera  tu  prze- 
możne swe  panowanie.  Myśli  i uczucia, 
w niej  wyrażone,  zawierają  w sobie  dużo 
szczerej  prawdy,  dużo  prawych,  szlachetnych 
dążeń,  ale  forma  rytmiczna,  w jaką  je  przy- 
odziano, niezbyt  usprawiedliwiona  jest  ich 
treścią,  dla  której  wypowiedzenia  nieraz  wy- 
starczyłaby zwykła  proza.  Nieraz,  ale  nie 
zawsze.  Są  bowiem  wpośród  tych  „Elegji“ 
piosnki  i strofy,  odznaczające  się  szczero- 
ścią poetyckiego  natchnienia,  nie  te  wszak- 
że, które  mają  do  nas  przemawiać  odgłosem 
konradowsko-anhelowskich  porywów  i wzlo- 
tów. Obrazy  przyrody,  tchnieniem  melan- 
cholji  owiane,  tęskne  wspomnienia,  żałosne 
nad  życiem  rozmyślania— są  to  tematy,  zda- 
jące się  najlepiej  odpowiadać  talentowi  poe- 
tyckiemu autora  „Elegji**.  Niektóre  jego 
wiersze,  na  takich  tematach  osnute,  np.  „Na 
rozdrożu*1,  „Dlaczego?**,  „Tęsknota**,  „Dum- 
ka**, „Na  jesieni**,  mają  sporo  wdzięku  li- 
rycznego, choć  swą  formą  stylową  nie  wzno- 
szą się  na  wyższy  poziom  artyzmu.  Wiersze 
treści  społecznej,  np.  „Nad  trumną  robotni- 
kau  i „Przekleństwo**,  pod  względem  arty- 
stycznym dużo  też  pozostawiające  do  życze- 
nia, grzeszą  nadto  przewagą  żywiołu  pro- 
zaicznego nad  czysto  poetyckim. 

W.  Gostomuki. 

Halicka  Blanka  (Zborowska,  Helena).  Noirelc 
włoskie.  („Z  życia  poety".  „Śnieg").  8-ka,  str. 
133.  Kraków,  1907.  Spółka  Wydawn.  Polska. 
Cena  kop.  90. 

Nie  po  raz  pierwszy  bierzemy  do  rąk  „no- 
wele włoskie1*  Blanki  Halickiej,  nie  po  raz 
pierwszy  prowadzi  nas  autorka  na  błogo- 
sławioną ziemię  Italji  i każe  zstępować  z płó- 
cien Tycjana  barwnemu  rojowi  postaci,  żąd- 
nych życia  i użycia,  postaci,  w których  ży- 
łach warem  bije  krew  gorąca,  nieuhamowana 
w namiętnościach  i zbrodniach.  I na  tym 
tle,  wśród  słonecznych  krajobrazów  południo- 
wej przyrody,  nie  po  raz  pierwszy  ukazuje 
się  sylwetka  artysty,  rozsnuwa  się  uczucie 
wyłączne  o linjach  dziwnej  mocy  i czysto- 
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ści  zarazem.  I o ile,  dotykając  tematów 
współczesnych,  dotykając  rzeczywistości  zło- 
żonej i niejednolitej,  pendzei  autorki  zdra- 
dza poprostn  nieudolność  ręki  kierującej,  o 
tyle  znowu,  zwracając  wzrok  swój  w prze- 
szłość, autorka  umie  stworzyć  obrazy,  pełne 
ruchu  i życia,  i rozwija  efekty  silne  i po- 
ruszające. Prawda,  cała  rozmaitość  życiowa 
wówczas  staje  się  jeno  materjałem  do  uwy- 
datnienia jednego  tylko  motywu,  niemniej 
to  piękno  stylizowane  świadczy  o wielkim 
nmiłowaniu  barwnej,  nęcącymi  blaskami 
świetniejącej,  epoki  odrodzenia.  Uwagi  na- 
sze stosują  się  przedowszystkim  do  pierw- 
szej noweli,  zatytułowanej:  „Z  życia  poety" 
(Tassa).  Inna  nowela,  również  „wioska" 
(Śnieg),  przedstawiająca  tęsknotę  za  rodzi- 
mymi widokami  emigranta  z roku  1803,  już 
słabsze  sprawia  wrażenie. 

-.■i.  Drogoszeu-ski. 

^ I 

Kulikowska  Marcelina  W promieniach.  Po- 
wieść. 8-ka,  str.  257.  Lwów,  1908.  Polskie 
Tow.  Nakładowe.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 
(Hiż  i Turkuł).  Cena  rb.  1.40. 

Zdarza  się  nam  niekiedy  wysłuchać  czy-  ' 
jejś  przemowy,  wygłaszanej  w zdaniach  za- 
okrąglonych, doskonale  ustosunkowanych, 
dźwięczących  melodyjnie,  płynących  tokiem 
równym  i pewnym,  a jednak,  nim  końca 
wysłuchamy,  już  nas  ogarnia  czczość  i nuda. 
Odwrotnie  nieraz,  czyjś  głos  przerywany, 
zdania  z wysiłkiem  i niezręcznie  formowaue, 
pochłaniają  przecież  naszą  uwagę,  czujemy 
w nich  treść,— i treść  indywidualnie  przeży- 
waną. Książka  p.  M.  Kulikowskiej  jest  prze- 
mową drugiego  typu  i dlatego  pociąga,  dla- 
tego wywiera  wrażenie  bardzo  sympatyczne, 
jakkolwiek  doskonałą  zgoła  nie  jest,  owszem, 
jest  niedoskonałą.  Autorka  ukazuje  nam  swych 
bohaterów  i ich  czyny  „w  promieniach" 
tej  zorzy,  która — zdawało  się  przez  chwilę — i 
rozbłysła  na  chmurnym  niebie  dla  rzeszy 
ludów.  Dzieje  lat  ostatnich  odbiły  się  w sze- 
regu tworów  literackich,  nie  załamując  się 
tęczą,  nie  rozsypując  się  gamą  blasków.  Do 
bardzo  nielicznych  wyjątków  wliczyłbym 
właśnie  powieść  autorki,  mimo  wszelkie 
braki,  mimo  pewną — powiedziałbym  - naiw- 
ność dzieła.  Czuć  tu  chwilami  naprawdę 
jakby  tchnienie  głębin,  czuć  zbożne  wzru- 
szenie w sercu  autorki,  gdy  do  uszu  jej  do- 


lata  huk  oceanowej  fali.  A to  dużo.  Po- 
nadto są  pewne  podstawy  do  snucia  pomyśl- 
nych dla  autorki  na  przyszłość  przewidy- 
wań. Tą  podstawą  jest  usiłowanie  jej  ogar- 
nięcia życia  w jego  pełni,  bogactwie,  roz- 
maitości. Nie  schematyzuje  i nie  moralizuje. 
Umie  odróżnić  potok  dziejowy  od  ułomności 
ludzkiej,  a zarazem  widzi  i czuje,  w jak  roz- 
maity sposób  w duszach  jednostek  załamuje 
się  prąd  ogólny,  jak  rozmaite  w nich  wy- 
wołuje wzruszenia,  nastroje,  refleksje,  uczu- 
cia, w jak  odmienny  sposób  kształtuje  ich 
serca,  i jak  różne  wzbudza  poruszenia.  W tym 
względzie  zachowuje  taką  równowagę,  tak 
pragnie  przenieść  się  na  krańcowo  nieraz 
różne  stanowiska,  że  aż  powoduje  to  niekiedy 
pewne  zmętnienie  obrazu,  gdy  nie  umiemy 
sobie  zdać  sprawy  z własnych  autorki  sym- 
patji,  z jej  własnego  wartościowania  roz- 
maitych stosunków  i odruchów.  Zresztą, 
zmętnienie  to  pochodzić  może  często  i stąd, 
że  w wyobraźni  jej  w mglistych  jeszcze  za- 
rysach ukazują  się  usposobienia,  charakte- 
ry, sytuacje,  kierunki  myślowe,  zewnętrzne 
kształty ...  A nadomiar  złego  wszystko  w me- 
lancholijno-sentymentalną,  a przez  jedno- 
stajność  swą  nużącą  mgłę  owija  swoisty  styl 
autorki  (za  który  odpowiedzialność  należy 
pewnie  złożyć  na  młodszych  pisarzy,  np.  na 
Żeromskiego),  styl,  który  nadaje  całemu  to- 
kowi charakter  refleksyjnego  monologu,  prze- 
siąkłego  monotonnie  przeczulonym,  żało- 
snym jakimś  liryzmem.  O ileby  styl  au- 
torki nie  miał  nabrać  w przyszłości  więk- 
szej naturalności  i równowagi,  a zwłaszcza 

0 ile  nie  stałby  się  bardziej  swobodnym, 

giętkim  i plastycznym,  odpowiednio  do  zmien- 
nej treści,  o ileby  dalej  pociągnięcia  pendzla 
nie  nabrały  większej  niż  dotychczasowa  wy- 
razistości— dzisiejsza  zapowiedź  pozostałaby 
nieziszczona.  A.  Droyoszewski. 

Lubicz  Władysław.  Oko  proroka  czyli  Lla- 
nusz  Bystry  i jego  przygody.  Powieść  z daw- 
nych czasów.  Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  475 

1 1.  Lwów,  1907.  Nakł.  Mac.  Polsk.  „Bibl. 
Mac.  Polsk."  Nr.  5.  Cena  1 kor. 

Olbrzymi  tom— 1 korona,  40  kop.— to  istot- 
nie wydanie  popularne.  Prawda,  że  i treść 
posiada  odpowiednie  cechy  popularności.  Te 
„dawne  czasy",  o których  tytuł  mówi,  są 
naprawdę  dawne,  gdyż  powieść  przenosi  nas 
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w czasy  Zygmunta  III;  autor  pragnie  nam 
ukazać  skrawek  życia,  rozwijającego  się 
w dobie  wojny  Okocimskiej  na  południo- 
wym krańcu  Rzeczypospolitej  (akcja  odgry- 
wa się  między  Lwowem  i Samborem),  uka- 
zać stosunki  ówczesne,  oglądane  od  dołu, 
przez  oczy  „Hanusza  Bystrego14,  chłopskiego 
syna,  a raczej  .sołtysowego14,  nieznającego 
niewoli.  Nie  dość  na  tym,  autor  prowadzi  nas 
i do  „Turek44.  W powieści  panuje  wielki 
ruch  i rozmaitość  i ciągła  zmiana  widoków; 
trzeba  jednak  przyznać,  że  ponad  malowi- 
dłem obyczajowym  przewagę  bierze  szereg 
dziwnych  awantur,  godnych  tajemnic  Le- 
cocqa,  lub  też  przygód  popularnego  dziś 
Sherlocka  Holmesa.  Awantury  wszystkie 
kończą  się  pomyślnie:  cnota  zostaje  nagro- 
dzona, niecnota  przeważnie  ukarana,  a tak 
osiąga  się  podwójny  skutek  pomyślny:  po- 
pierwsze — harmonijny  efekt  estetyczny,  bo 
czytelnik  z pogodnym  uczuciem  składa  książ- 
kę, gdyż  sympatyczni  mali  bohaterowie  osią-  j 
gnęli  spełnienie  swych  marzeń  i nic  złego 
się  im  nie  stało:  podrngie,  niemasz  w piersi 
naszej  osadu  goryczy,  wywołanej  widokiem 
niesprawiedliwości  i krzywdy;  nie  powstaje 
żal  do  ludzi,  do  stosunków,  które  krzywdy 
rodzą.  A to  wrażenie  pogody  jest  przecież 
rzeczą  istotną  i niezbędną  w dziełach  popu- 
larnych. Wszak  tak? 

A.  Drogoneemki.  j 

Podhorska  Jadwiga.  Skarga.  Majaczenia  wio-  , 
sennej  nocy.  8-ka,  str.  24.  Kraków,  1907.  j 
Nakład  W.  L.  Anczyca  i Spółki.  Cena  90  hal. 

Są  to  majaczenia  rozpaczy,  wzbudzonej 
przez  nieszczęścia  i klęski  krajowe  lat  ostat- 
nich. Podczas  pięknej  nocy  majowej  poetka 
przed  wizerunkiem  Chrystusa  ukrzyżowane- 
go wylewa  swe  skargi,  żale  i modły,  miota 
się  w wybuchach  blużnierstwa  i zwątpienia, 
lub  pada  skruszona,  we  łzach  i jękach  bła- 
gając o zmiłowanie  Boże  nad  nieszczęsnym  j 
narodem. 

Krzyżczarny — a na  krzyżu  Zbawiciel  rozpięty, 
Zbawiciel  dusz  i ludów -i  Sędzia  zarazem... 
Syn  Boży  — bo  blask  bije  od  tej  twarzy 

świętej, 

Pan  Panów  — bo  wzrok  jego  potęgi  wyrazem! 
Chrystus  na  czarnym  krzyżu. 

Blask  krwawy  od  świec  pada  na  postać 

zmartwiałą, 


Na  pochyloną  głowę...  ja  klęczę  wpatrzona 
W tę  straszną  śmierć,  gdy  wkoło  potęga 

zuchwałą 

Odżywa  pełnią  życia  wiosna  rozkwiecona. 

W dalszej  swej  osnowie  bolesna  pieśń  mo- 
dlitewna naprzemian  drży  jękami  skargi  rze- 
wnej i huczy  bluźnierczymi  krzykami 

Słysz,  Panie!  jam  nie  winna,  jeśli  z chmur 

tych  łona 

Piekielny  grom  blużnierstwa  runie  do  stóp 

krzyża. 

...Chyba  Tyś  nie  widział  łez  i krwi  powodzi, 
W której  jęczała  Polska  w hańbie, 

w poniewierce. 

Takie  tony  raz  wraz  odzywają  się  w osno- 
wie tej  „Skargi44  poetyckiej.  W przyrodzie 
cudna  noc  wiosenna  dyszy  pełnią  radosnego 
życia,  a w sercu  poetki  rozpościera  się  je- 
sienna noc  zwątpienia.  Wspomina  oto  da- 
wne dzieje  swego  narodu— jego  boje  za  wia- 
rę, jego  zasługi  dla  chrześcijaństwa.  Czemuż 
tak  straszliwa  przypadła  mu  dola?  Gdzież 
sprawiedliwość  wiekuistych  sądów  bożych? 

W zakończeniu  swej  pieśni  poetka  wzbu- 
dza w sobie  ufność,  że  jednak  kiedyś  od- 
mienić się  muszą  wyroki:  dobra  sprawa  zwy- 
cięży, stare  krzywdy  będą  naprawione,  błę- 
dne ścieżki  przeznaczenia  wyprostowane. 
Idzie  zorza  lepszej  doby: 

Światło  to  jeszcze  krwawe,  słabe  jak  przy 

świcie, 

Ale  przyjdzie  godzina,  że  stanie  w zenicie, 
Potokami  jasności  zaleje  kraj  cały. 


Idzie  dzień...  ten  dzień  wielki... 

Wolność  jego  imię. 

Takim  harmonijnym  akordem  wiary  w lep- 
szą przyszłość  kończy  się  poemat,  pełen  roz- 
dźwięków,  zwątpienia,  wzbudzonych  przez 
złą,  smutną  bezdennie  teraźniejszość.  W o- 
snowie  jego  dużo  szczerości  i prawdy,  a 
w formie  zewnętrznej  dużo  silnych  tonów, 
wiernie  oddających  stany  i poruszenia  du- 
szy poetki.  W.  Gostomski. 

Rojan  K.  Sam.  Powieść  dla  dorastającej 
młodzieży.  8-ka,  str.  215.  Lwów,  1908.  Na- 
kładem księgarni  B.  Połonieckicgo  Warsza- 
wa, E.  Wende  i Spółki  (T.  Hiż  i A.  Turkuł). 
Cena  brosz.  rb.  1,  w karton  rb.  1 20. 
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P.  Rojan  jest  autorem  licznych  i najczę- 
ściej dość  lichych  powieści  dla  dorosłych. 
Na  książce  niniejszej  przekonaliśmy  się,  że 
umie  pisać  wcale  dobre,  ciekawe  i poucza- 
jące utwory  dla  młodzieży.  Śmiemy  twier- 
dzić, że  „Sam"  może  stanowić  zupełnie  od- 
powiednią lekturę  dla  młodych  umysłów. 
Dzieje  tego  sympatycznego  młodzieńca,  Wic- 
ka Siekierskiego,  który  z terminatora  ślu- 
sarskiego usilną  pracą  i euergją  wykierowy- 
wa  się  na  inżyniera,  a nawet  innym,  bar- 
dziej od  niego  potrzebującym  poparcia,  po- 
maga, są  wzorem  i przykładem  tej  cnoty 
wielkiej,  której  nam  brak  tak  bardzo,  a któ- 
rą Anglicy  ochrzcili  mianem  self-help1 «,  sa- 
mopomocy. Na  Zachodzie  ta  cnota  wypro- 
wadza małych  włóczęgów  na  wynalazców 
sławy  wszechświatowej,  jak  Edisson,  u nas— 
tacy  Siekierscy  istnieją,  niestety,  częściej 
w powieści,  niż  w życiu. 

Ale,  niechże  chociaż  w powieści  mali  Polą- 
cy  zobaczą,  jak  to  się  pracuje  i dochodzi  do 
czegoś  w życiu.  Henryk  Galie. 

Rostworowski  Wojciech.  Psalmy  dnia  dzi- 
siejszego. 4-ka,  str.  58.  Lwów,  1907.  Na- 
kładem Księgarni  Polskiej  Bernarda  Połoniec- 
kiego.  Rysunki  Konrada  Czarnockiego.  Cena 
kor.  3. 

W stylu  biblijnym,  w nastroju  głęboko 
religijnym,  psalmy  te,  jak  z tytułu  wnosić 
należy,  mają  wyrażać  stany  duszy  współ- 
czesnej, dążenia  duchowe  dnia  dzisiejszego- 
Być  może,  iż  są  one  wiernym  odbiciem  du- 
szy swego  twórcy,  ale  naprzód  nie  wszyst- 
kie dusze  ludzkie  jednako  uczestniczą  w zbio- 
rowym życiu  duchowym  danej  epoki,  a na- 
stępnie nie  wszystkie  ich  stany  i poruszenia 
odpowiadają  głównym  znamiennym  życia 
tego  prądom.  Owóż  sądziłbym,  że  te,  które 
odzwierciedlają  się  w „Psalmach  dnia  dzi- 
siejszego", właśnie  elementów  dzisiejszych) 
nastrojów  chwili  obecnej  zawierają  bardzo 
niewiele;  niemal  możnaby  powiedzieć,  że  nie 
zawierają  ich  wcale.  Uczucia,  które  w nich 
znajdują  swój  wyraz,  po  wszystkie  czasy 
w tym  samym  charakterze  i w tej  samej 
treści  nurtowały  w duszach  ludzkich,  zwró- 
conych ku  wiekuistemu  ideałowi  wiary  re- 
ligijnej, w nim  szukających  ukojenia  wszel- 
kich swych  niepokojów,  balsamu  na  wszel- 
kie swe  rany  serdeczne.  Na  wstępie,  w zwię- 


| złym  przeciwstawieniu,  obraz  pełnego  chwały 
i mocy  tworzenia  Bożego  i słabej,  nieudol- 
nej twórczości  ludzkiej.  Potym  idą  kolejno 
psalmy,  wyrażające  stosunek  duszy  do  roz- 
licznych problematów  bytu  i do  wiekuistego 
źródła  wszechbytu,  w którym  one  biorą  swój 
początek,  w którym  znajdują  swe  ujście 
i swe  rozwiązanie  ostateczne.  Naprzód  „Psalm 
tęsknoty",  będącej  nieustannym  dążeniem 
do  Boga,  niedającej  się  zastąpić,  ani  za- 
spokoić przez  żadne,  w bycie  doczesnym  o- 
siągnięte,  cele  ni  zadowolenia.  Następnie 
„Psalm  życia",  który  nazwałbym  raczej 
prośbą  o przedłużenie  życia,  w niej  bowiem 
streszcza  się  cała  osnowa  tego  psalmu. 

„Nie  racz  mię  kosić  o6trą  kosą  Twoją,  a 
straszliwym  Sądom  Twoim  nie  oddawaj. 
I żywota  mi  nie  ujmuj,  Panie,  na  któryś 
zezwolił,  ani  mię  jako  zielę  wyrywaj,  póki 
się  godzina  nie  dokona".  Ten  zwrot  błagal- 
ny w różnych  tonach  i odmianach  wciąż  się 
tu  powtarza.  Czy  to  ma  być  Psalm  życia? 
Czyż  istotą  życia  jest  obawa  o jego  utratę 
i myśl  o jaknajdalszym  przedłużeniu  go? 
Następujący  po  tym  „Psalm  żądzy"  zawiera 
w pierwszej  swej  części  wzorowany  na  „Pie- 
śni nad  pieśniami"  wybuch  namiętności 
zmysłowej,  w drugiej  uspokojenie  tych  wy- 
buchów w zwróceniu  myśli  do  Boga  i do 
jego  nakazów  moralnych.  W „Psalmie  smut- 
ku" znajdujemy  kilka  pięknych  zwrotek  o 
duszy,  wzburzonej  wiekuistą  falą  dążeń  da- 
remnych: 

„ Także  i ja,  Panie,  wracam  do  Ciebie  i od 
Ciebie  odstępuję  - jako  ta  fala,  którą  wichry 
gonią,  a która  schronienia  nie  znajduje — ja- 
ko ta  fala,  która  po  morzach  błądzi". 

„Psalm  wiary"  toyraża  prośbę  o iskrę 
światła  Bożego,  zdolną  rozjaśnić  człowieko- 
wi głębie  duchowe,  ciemną  moc  zawsze  przy 
świetle  przemawiających  doń  w Bożym  imie- 
niu powag  tego  świata.  „Psalm  pracy"  jest 
pono  jedyny,  który  wyraża  ideę,  z wrażeń 
życia  współczesnego  wysnutą : wyznanie 

wiary  człowieka,  opływającego  w dostatki, 
bez  pracy  osiągnięte,  wobec  okropnej  niedoli 
zgnębionych  nadmiarem  pracy  nędzarzy. 

Kończący  cały  zbiór  „Psalm  śmierci"  wy- 
powiada zgodną  z nastrojem  wszystkich  po- 
przednich psalmów  myśl  kornego  poddania 


Djgitized  by  Google 


6. 


251 


się  wyrokom  Bożym  uległej  im,  choć  nie 
wolnej  od  wahań  i zwątpień,  duszy  ludzkiej. 

Styl  biblijny  całego  zbioru,  dobrze  utrzy- 
many i świadczący  o przejęciu  się  jego  to- 
nem zasadniczym,  zamało  posiada  barwy 
indywidualnej.  łłr.  Gostomski. 

Wójcicka-Chylewska  Zofja.  Listy  do  Pana 
Boga.  Spowiedź  grzecznej  dziewczynki.  8-ka, 
str.  175.  Lwów,  1908.  Nakład  księgarni  Pol- 
skiej B.  Połonieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  ; 
i S-ka  (T.  Hiż  i A.  Turkuł).  Cena  rb.  1. 

Rzecz  bardzo  ciekawa  w pomyśle  i wyko- 
naniu, tak  pod  względem  psychologicznym, 
jak  i społecznym.  Stany  duchowe  dziew- 
czynki 14- letniej,  w epoce  dojrzewania  fizycz- 
nego i umysłowego,  to  przedmiot  nader 
wdzięczny  dla  powieściopisarza.  Egzaltowa- 
nej dziewczynce,  która  nie  ma  odwagi  dzie- 
lić się  z kimkolwiek  swymi  myślami  i uczu- 
ciami, przyszło  do  głowy,  pod  wpływem  od-  \ 
bytej  spowiedzi,  pisać  pamiętnik  w formie 
listów— do  Pana  Boga.  I tam  już  nic  nie 
ukrywa,  wylewa  na  papier  wszystko,  co  JA 
boli:  od  niedostatecznego  stopnia  z minera- 
logji— do  gorzkiego  zawodu,  jaki  ją  spotkał, 
gdy  pragnęła  nawrócić  matkę  na  drogę  obo- 
wiązków religijnych.  Możnaby  wprawdzie 
zapytać,  skąd  w rodzinie,  bynajmniej  nie 
ortodoksyjnej,  wzięło  się  to  dziecko,  niemal 
mistyczne,  które  zadaje  sobie  dobrowolnie 
posty,  pokuty  i umartwienia,  biedzi  się  nad 
zawiłymi  kwestjami  religijno-filozoficznymi 
i spowiada  się  z najtajniejszych  myśli  przed 
swoim  Boskim  Rozmówcą...  Ale  gotowiśmy 
darować  to  drobne  ale  p.  Wójcickiej,  wobec 
doskonale  prawie  zawsze  przeprowadzonej 
psychologji  młodocianej  bohaterki. 

Jest  jeszcze  druga  strona  w „Spowiedzi“: 
cierpienia  moralne,  spowodowane  budzeniem 
się  instynktów  płciowych,  w związku  z doj- 
rzewaniem cielesnym,  wobec  braku  uświado- 
mienia. Pojawienie  się  znamiennych  obja- 
wów fizjologicznych,  szepty  lepiej  „poinfor-  I 
mowanych“  koleżanek,  jedno— dwa  zdania,  i 
wyrwane  z książek,  poezji  i powieści:  o ko- 
chaniu, o uściskach,  o pocałunkach,  rysunki 
w podręczniku  fizjologji,  scena  miłosna,  wi- 
dziana w operze  w teatrze,  podsłuchane 
wreszcie  niechcący  odgłosy  poufałości  mał- 
żeńskich w przyległym  pokoju  — wszystko 
to  sprowadza  przewrót  w istocie  moralnej  : 


„grzecznej  dziewczynki":  jnż  nie  będzie  pi- 
sała listów  do  Pana  Boga,  już  straciła  dzie- 
wiczość duchową,  już  rzuca  się  naprzód 
z zamkniętymi  oczami  w odmęt  grzesznych 
myśli  i rozmów,  pokątnych  szeptów  z „mą- 
drymi" koleżankami. 

Trzeba  pamiętać,  że  to  wszystko  pisze 
dziecko  przeczulone.  Ale,  pomimo  to,  z książ- 
ki wygląda  coś,  jakby  propaganda,  a raczej 
satyra:  na  złe  wychowanie,  brak  szczerości 
w stosunku  rodziców  do  dzieci,  i to  w spra- 
wach pierwszorzędnej  wagi,  błędy  pedago- 
giczne w kształceniu  religijnym  i t.  d. 

Ale,  gdyby  nawet  tak  było,  gdyby  kołem 
rozpędowym  powieści  była  pewna  „myśl" 
natury  społecznej,  przyklaśniemy  jej  chęt- 
nie, bo  trudno  się  na  spostrzeżenia  i wnioski 
autorki,  pod  wielu  przynajmniej  względami, 
nie  zgodzić.  Henryk  Galie. 

Żuławski  Jerzy.  A 'a  srebrnym  globie.  Ręko- 
pis z księżyca.  Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  288. 
LWów,  1909.  Nakład  Towarzystwa  Wydawni- 
czego. Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  Cena  rb.  2. 

Słusznie  zauważono,  że  powieść  „Na  srebr- 
nym globie",  obok  dramatu  „Eros  i Psyche", 
należy  do  najlepszych  utworów  Żuławskiego. 
I zawdzięcza  teu  utwór  swój  wybitny  ar- 
tyzm nie  treści  samej,  chociaż  fabuła  po- 
wieści jest  niezwykle  pociągająca,  olśniewa 
wyobraźnię.  Podróż  na  księżyc  w herme- 
tycznie zamkniętym  pocisku,  wyrzuconym 
z siłą  olbrzymią,  a dokładnie  wyliczoną,  na 
powierzchnię  bladego  satelity,  podróż  fanta- 
styczna, w której,  oprócz  kilku  uczonych, 
bierze  udział  i młoda  niewiasta,  narzeczona 
jednego  z uczestników  wyprawy,  rozmnoże- 
nie się  nowego  rodu  ludzkiego  na  globie 
miesięcznym— przedmiot  to  godny  Juljusza 
Verue’a,  to  jakgdyby  jedna  z tych  sensacji 
naukowych,  które  z takim  talentem  podawał 
swoim  czytelnikom  autor  „Dzieci  kapitana 
Granta". 

Ale  utwór  Żuławskiego  jest  nietylko  sen- 
sacją. Pisał  go  przecież  poeta,  nie  ograni- 
czył się  więc  tylko  na  wyszukaniu  akcji, 
podniecającej  wyobraźnię. 

I wykonanie  bowiem  „Srebrnego  globu" 
jest  wysoce  artystyczne.  I to  pod  dwoma 
względami.  Przede  wszystkim  — krajobrazy, 
z których  zieje  kamienną  pustką,  lodowatą 
martwotą,  o jakiej  na  ziemi  nie  możemy 
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mieć  nawet  pojęcia.  Trzeba  było  wielkiej  I 
inbeligiencji  artystycznej,  aby  stworzyć  po- 
dobne nastroje. 

A potyrn  — psychologja.  U aj  bardziej  ce- 
luje pod  tym  względem  część  trzecia,  dzieje 
duszy  ostatniego  z uczestników  wyprawy, 
który  miał  nieszczęście  przeżyć  wszystkich  — 
i pozostał  w okrutnej  samotności.  Bo,  choć 
uwija  się  wokół  niego  rój  postaci  drobnych, 
potomkowie  tych,  co  wraz  z nim  opuścili 
ziemię,  inni  to  już  ludzie,  nie  rozumieją  go, 
uważają  za  boga,  nazywają  Starym  Czło- 
wiekiem. 

A tęsknota,  straszna  tęsknota  ku  dalekiej 
ziemskiej  ojczyźnie,  której  tarcza  błyszcząca 
rozświeca  raz  po  raz  długie  noce  księżyco- 
we, żre  duszę,  przepala  i spopiela  wszystkie 
jej  władze  . . . 

Daremno!  Śmierć  go  tylko  wyzwóli  z tych 
cierpień.  Wyśle  jeszcze  pocisk  na  ziemię,  a 
w nim  spisane  dzieje  swej  niedoli — i umrze. 
Cóż  mu  po  życiu? 

,,0  Ziemio! O,  Ziemio  Utracona! “ 

tym  pełnym  bólu  okrzykiem  kończy  się  ten 
piękny  pod  każdym  względem  utwór. 

Henryk  Galie. 

Książki  dla  dzieci  i młodzieży. 

Bełza  Wl.  i Horain  J.  Historya  o strasznym 
potworze.  Opowiadanie  z bajecznych  czasów 
dla  młodego  wieku.  8-ka,  str.  1 12.  Lwów, 
1909.  Nakład  Tow.  Wydawniczego.  Warsza- 
wa, Wcnde  i S-ka.  Cena  kop.  80. 

Bogaty  kupiec  w Połądze  miał  trzy  córki. 
Odpływając  na  dalekie  morza,  obiecał  im 
przywieść  podarunki  i pytał,  jakich  pragną. 
Starsze  pragnęły7  strojów  i klejnotów,  naj- 
młodsza, Bogusia — blękituej  róży,  o ile  ojciec 
przypadkiem  ją  znajdzie.  Skolatauy  burzą 
statek  dostał  się  wreszcie  do  wyspy  zacza- 
rowanej, na  której  ludzie  byli  niewidzialni, 
a skarbów  moc  nieprzebrana.  Rozbitków 
przyjęto  gościnnie,  na  niczym  im  nie  zby- 
wało, lecz  gdy  kupiec  ujrzał  błękitną  różę 
na  krzaku  i zerwał  ją,  zjawił  się  straszny 
potwór  i groził  zagładą  wszystkim,  jeśli  ku- 
piec nie  złoży  przysięgi,  że  mu  przywiezie 
córkę,  dla  której  kwiat  był  przeznaczony7. 
Obiecuje  nawzajem,  że  po  roku  uwolni 
dziewczę,  nie  wyrządziwszy  mu  żadnej  krzyw- 
dy. Bogusia  przez  miłość  dla  ojca  zgudza  się 


na  roczne  uwięzienie  w obcym,  zaczarowa- 
nym kruju.  Przez  czas  pobytu  na  wyspie 
poznaje  potwora,  ocenia  jego  rozum  i wiel- 
kie przymioty,  a w chwili  pożegnania  poca- 
łunkiem miłości  zdejmuje  z niego  zaklęcie. 

Baśń  pisana  zajmująco,  w formie  opowia- 
dania babuni,  językiem  nawet  dla  małych 
dzieci  zrozumiałym.  Od  łat  8 dostępna. 

U.  Niewiadomska. 

Wentworth-Łubieńska  Anna  Memu  synowi. 

Opowieści  dla  młodzieży.  8-ka,  str.  41.  Lwów, 

1907.  Nakład  Maniszewskiego  i Meinharda. 
Warszawa,  Wende  i S-ka.  Cena  kop.  80. 

Niewielka  książeczka  zawiera  pięć  opo- 
wiadań. 1)  „Płaszcz  królowej4* — alegorja, 
odnosząca  się  do  kultu  Najświętszej  Panny 
Częstochowskiej,  jako  patronki  Polski.  Treść 
dostępna  dla  dobrze  znających  dzieje  kraju, 
mistyczno-religijna  i patrjotyczna.  2)  „Per- 
ły-—obrazek,— aniołowie  zbierają  łzy  ludz- 
kie, jako  najcenniejsze  perły.  8)  „Kontusik 
królowej  Jadwigi1*  — znane  podanie  histo- 
ryczne o miłosierdziu  Jadwigi.  4)  „Św.  Mi- 
kołaj“  — w innych  legendach  podawany  jako 
św.  Krzysztofor,  olbrzym,  który  szuka  służ- 
by u pana  najpotężniejszego,  więc  wkońcu 
służy  Bogu,  przenosząc  podróżnych  przez 
wielką  rzekę.  5)  „Co  przeważa?'*  Bogacz 
wenecki,  którego  zbawić  nie  mogą  ani  po- 
sty, ani  stawianie  klasztorów,  lecz  ocala  go 
od  potępienia  jeden  pieniążek,  dany  ubogim 
z litości. 

Treść  przeważnie  odpowiednia  dla  dzieci 
od  lat  7 — 10,  język  trudny,  wyrażenia,  zwro- 
ty i pojęcia  często  dla  dzieci  niedostępne, 
wyrazy,  nawet  łacińskie  (neruus  rerum) , nie- 
objaśnione.  C.  Niewiadomska. 

Wisława.  Mali  Samarytanie.  17  opowia- 
dań dla  młodzieży,  z b-ciu  ilustracjami  Anny 
Gramalyki-Ostrowskiej.  8-ka,  str.  146.  Lwów, 

1908.  Nakład  Maniszewskiego  i Meinharda. 
Warszawa,  Wende  i S-ka.  Cena  w oprawie 
karton  rb.  1.75 

Właściwszy7  tytuł  byłby:  „Ratowanie  w na- 
głych wypadkach,  gdyż  treścią  książki  jest 
dokładny  opis  postępowania  z chorym  w ra- 
zie: udławienia  się,  ukąszenia  żmij  i,  ataku 
epilepsji,  apopleksji,  zemdlenia,  zaczadzenia, 
zmarznięcia,  utonięcia,  upadku  z wysokości, 
zwichnięcia  lub  złamaniu  ręki  czy  nogi,  o- 
trucia,  powieszenia,  oparzenia,  porażenia  od 
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słońca  lub  pioruna,  krwotoku,  rany,  wresz- 
cie ostatni  rozdział  o alkoholizmie. 

Lekarskiej  wartości  książki  ocenić  nie  mo- 
gę, prawdopodobnie  musiała  być  rozpatry- 
wana pod  tym  względem  przez  specjalistę, 
jakkolwiek  niema  o tym  wzmianki  na  kar- 
cie tytułowej,—  przypuszczam  jeduak,  iż  ra- 
dy są  dobre,  a w takim  razie  ich  znajomość  i 
i zastosowanie  przynieść  może  korzyść  nie-  ; 
małą.  Czy  jednak  przyodzianie  każdego  wy- 
padku w szatę  dydaktycznej  nowelki  jest 
właściwe  i pożyteczne?  Literackiej  i arty- 
stycznej wartości  nie  nadaje  to  książce  by- 
najmniej, — monotonne  opowiadania  o roz-  j 
maitych  wypadkach  mogą  jedynie  znużyć 
czytelnika,  a zamiast  przejrzystego  układu,  j 
pozwalającego  szybko  i łatwo  orjentować  ! 
się  w treści,  mamy  zagadkowe  tytuły  ąuasi- 
nowelek:  „Przygoda  Michasia-,  „Lekkomyśl-  [ 
na  zabawa",  „Złote  wesele-  i t.  p.;  tym  spo-  ! 
sobem,  jeśli  szukam  informacji,  muszę  prze- 
rzucać dużą  nudną  książkę,  zanim  przypad- 
kiem trafię  na  właściwy  rozdział.  Dla  mło-  ; 
dzieży  fabuła  opowiadań  zbyt  banalna,  dla 
dzieci  korzystanie  z przepisów  i wykonywa- 
nie ich  -zbyt  trudne. 

Myśl  w założeniu  dobra,— zwichnięta  naj- 
zupełniej nieodpowiednią  formą. 

C.  Niewiadomska . 

Publicystyka. 

Grużew8ki  T.  Kryzys  państwowy  Rosji.  Wy- 
dawnictwo „Literatura  Polityczna"  Nr.  1.  8-ka, 
str.  54.  Petersburg,  1908.  Cena  kop.  50. 

W pracy  historycznej,  zarówno  jak  publi- 
cystycznej, odtwarza  p.  Grużewski  obraz  re- 
wolucji rosyjskiej,  mniej  więcej  od  początku 
bieżącego  stulecia.  Podkreśla  najważniejsze  i 
momenty  walki  w ich  chronologicznym  na- 
stępstwie i przyczynowym  ustosunkowaniu. 
Na  obrazie  ponurym  autor  nie  widzi  plam  i 
jaśniejszych;  używa  wyłącznie  barw  ciem-  j 
nych:  rząd,  szlachta,  mieszczaństwo,  inteli- 
giencja,  chłopi,  robotnicy,  partje  liberalne 
i radykalne — wszystkie  współczynniki  prze- 
wrotu wydają  mu  się  jednakowo  niemal 
szare,  ciemne,  odpychające.  Uwagi  te  często 
są  słuszne,  niekiedy  przesadne.  Konstytu- 
cyjni demokraci  zasługiwaliby  pewnie  na 
trochę  sympatyczniejszą  ocenę.  Według 
p.  Grużewskiego.  „nie  są  to  talenty,  ani 


charaktery  polityczne,  jakie  tworzą  prawdzi- 
wych mężów  stanu.  Przywódcy  kadeccy 
nieszczególnie  umieli  się  orjentować  w'  sy- 
tuacji i przewidywać  wypadki.  Nie  odzna- 
czali się  też  odwagą  cywilną  i hurtem  mo- 
ralnym. Wogóle  są  to  Indzie  średniej  mia- 
ry..." Jednak,  wysuwając  reformę  agrarną, 
jako  naczelną  zasadę  taktyki  politycznej, 
dowiedli  K.  D.,  że  się  orjentowali  w sytua- 
cji państwa,  że  mieli  odwagę  cywilną  i bart 
moralny — dość  przypomnieć,  jak  zachowy- 
wali się  wobec  rządu  w I Dumie;  przecież 
poszli  do  Wyborga,  a pewnie  niewielu  było 
w ich  stronnictwie,  którzy  wierzyli,  że  na 
odgłos  wyborskiego  dzwonu  „powstanie  cała 
Rosja",  jak  zapewniali  przedstawiciele  stron- 
nictw skrajnych.  Te  cechy  dodatnie  należy 
im  przyznać,  bez  względu  na  stanowisko  po- 
lityczne, czy  historjozoficzne  ich  dziejopi- 
sa;  przyznaję  im  wiele  pięknych  cech  cha- 
rakteru i umysłu,  nie  będąc  ich  współwy- 
znawcą, ani  sympatykiem.  Tragiczną  rolę 
dzielą  z partjami  „środka-  w okresie  wszel- 
kich przewrotów  politycznych.  Czymże  in- 
nym byli  „Żyrondyści"  ? Słusznie  podkreśla 
autor,  że  Rosja  nie  posiada  stanu  średniego, 
mieszczaństwa  w sensie  zachodnio-europej- 
skim. Otóż  K.  D.  byli,  czy  są,  organizacją 
polityczną  owego  mieszczaństwa,  które  Ro- 
sja kiedyś  posiadać  będzie.  Taka  byłaby 
ich  rola  w parlamencie  konstytucyjnym, 
o ileby  go  państwo  rosyjskie  posiadało.  Słu- 
sznie stwierdza  autor  za  prof.  Iwanowskim, 
że  rewolucja  nie  dała  Rosji  ustroju  konsty- 
tucyjnego, a tylko  Dumę  i pewne  warunki, 
z których  może  się  konstytucja  rozwinąć; 
że  Rosja  nie  weszła  jeszcze  w okres  orga- 
nicznego rozwoju,  że  mimo  strasznych  prze- 
sileń, „pozostały  w organizmie  państwowym 
warunki  objektywne,  patologiczne,  wskutek 
których  nieznaczne  nawet  fakty  wywołać 
mogą  proces  zapalny".  Nie  posiadamy  do- 
tychczas umiejętnej  chociażby  kroniki 
ostatniego  dziesięciolecia  państwa  rosyjskie- 
go, takiej,  jaką  próbował  dać  Niemcom  uta- 
lentowany ekonomista  heidelberski,  Max  We- 
ber, który  nauczył  się  po  rosyjsku,  aby  módz 
dzienniki  rosyjskie  czytać  i z pierwszej  ręki 
informacje  o przewrocie  rosyjskim  zdoby- 
wać. Nasze  drukowane  wiadomości  o Ro- 
sji  z lat  ostatnich  są  przeważnie  pod  kątem 
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stronniczym  koncypowane:  bądź  w sensie 
zasadniczej  niechęci,  bądź  w sensie  również 
zasadniczej  i bezkrytycznej  zgody  na  takty- 
kę tych  czy  i nuych  stronnictw  rosyjskich. 
Należałoby  jednak  pomyśleć  zarówno  w in- 
teresie prawdy,  jak  kraju,  o objektywnym 
przeglądzie  wypadków,  których  poznanie, 
gdy  jnż  losy  nie  chciały  inaczej,  może  po- 
służyć do  zbudowania  umiejętnej  i mniej  na 
rozczarowanie  wystawionej  własnej  taktyki 
politycznej.  S.  Power. 

Varia. 

Przewodnik  po  Warszawie  I okolicy,  z pla- 
nem miasta.  Część  historyczną  i opisową  sta- 
rego miasta  opracował  Wiktor  Oomulicki. 
Część  opisową  i informacyjną  opracował  J ó- 
zef  Sobieszczanski.  8-ka,  str.  XLVIII -f 
229  -)-  VII.  Lwów,  1909.  Nakładem  Księgarni 
Polskiej  B.  Połonieckiego.  Cena  rb.  1.20. 

Jest  to  jeden  z wielu  przewodników,  wy- 
danych przez  wyżej  wymienioną  księgarnię. 
Część  historyczno-opisowa,  Starego  Miasta 
dotycząca,  stoi  zupełnie  na  wysokości  opinji 
autora,  jednego  z najznakomitszych  znaw- 
ców starej  Warszawy.  Część  informacyjna 
jest  opracowana  również  dobrze,  jakkolwiek 


nie  brak  tu  usterek,  łatwych  do  usunięcia 
w drugim  wydaniu.  I tak  np.  „przewodnik44 
wylicza  18  hoteli  pierwszorzędnych,  w tej 
liczbie  jedeu  bardzo  osławiony,  podczas  gdyT 
każdy  wie,  że  mamy  w Warszawie  zaledwie 
dwa,  a przy  większej  pobłażliwości — cztery 
hotele,  które  na  nazwę  pierwszorzędnych  za- 
sługują. Dalej  — nie  podano  cen  numerów 
w każdym  hotelu.  Trzeba  było  wzorować 
się  na  Baedekerze,  który  dotychczas  na  ca- 
łym świecie  jest  wzorem  niedoścignionym. 
Ten  sum  zarzut  stosuje  się  do  jadłodajni; 
nie  wymieniono,  w jakich  i jakie  są  stałe 
ceny  obiadów  i kolacji.  Zamiast  podziału 
tych  zakładów  na  mleczarnie,  cukiernie,  ka- 
wiarnie, bary  i restauracje,  mamy  podział 
dość  dowolny  i chaotyczny;  pośród  mle- 
czarni nie  wymieniono  jednej  znanej  firmy, 
posiadającej  kilka  filji.  Na  poparcie  powyż- 
szych uwag  nazwisk  nie  przytaczamy,  nie 
możemy  tu  bowiem  robić  reklamy  w zachę- 
cającym, albo  odstręczającym  kierunku.  Wiel- 
ką zaletą  „Przewodnika44  jest  wyraźny  i du- 
ży plan,  z oznaczeniem  wybitniejszych  gma- 
chów, których  spis  podano  osobno. 

Ludwik  Włodek. 


Pragnąc  ułatwić  porozumienie  sią  miedzy  autorami  i tłumaczami  z jednej, 
a wydawcami  z drugiej  strony,  otwieramy  łamy  pisma  naszego  bezpłatnie  dla  zawia- 
domień: a)  ze  strony  autorów  i tłumaczów  o pracach  gotowych  już,  będących  w ro- 
bocie, lub  wreszcie  dopiero  zamierzonych,  dla  których  poszukują  nakładców;  b)  ze 
strony  wydawców  o poszukiwaniu  autorów  dla  planowanych  dzieł  lub  wydawnictw 
i tłumaczów  dla  dzieł,  pisanych  w jeżykach  obcych. 


W.  Rouse  Balk’a,  „Mathematical  Kecreations  and  Problems  of  past  and  present 
times“,  miało  w oryginale  4 wydania,  w tłumaczeniu  francuskim  2 wydania,  wyszedł  wło- 
ski przekład.  Na  polskie  tłumaczenie,  przeszło  40  arkuszy  druku,  poszukuje  się  nakładcy. 
Można  wydać  część  I,  obejmującą  zagadnienia  liczebne. 


Poszukuję  nakładcy  na  tłumaczenia:  Du  Prel’a  „Testament  gienialuego  okultysty — 
Śmierć,  tamten  świat  i życie  tamże14.  J.  Merriman’a  „Ludzie  z Marsa  przybywają44.  Boi. 
Prochaska,  Kołomyja  (Galicja),  Jagiellońska  Wyż.  30  B. 

Gauthier’a  „ L’ideal  moderne44  znalazł  tłumacza  i wydawcę. 

Devas’a  „L’eglise  et  lo  progres  du  monde1*  znalazł  już  tłumacza. 

G.  A.  Mtiller’a  „Ecce  Homo44  znalazł  tłumacza. 


KRONIKA- 


= Dnia  25  maja  odbył  się  w Krakowie 
uroczysty  jubileusz  ustępującego  z katedry 
literatury  polskiej  w Uniwersytecie  Jagiel- 
lońskim St.  hr.  Tarnowskiego,  prezesa  Aka-  I 


demji  Umiejętności.  „Książka44  poświęci  mu 
niebawem  specjalny  artykuł. 

= Champjleury  o pani  Hańskiej.  W wyda- 
nej przez  „Mercure  de  France44  koresponden- 
cji głośnego  powieściopisurza  francuskiego 
znajdujemy  na  str.  122—124  ciekawy  list  do 
1 matki  z 11  kwietnia  1851  r.  ...„Mam  ci  do 
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doniesienia  coś,  co  cię  zadziwi.  Oto  wchodzę 
w świat.  Zostałem  przyjęty  przez  wielką 
damę,  hrabinę  polską,  która  nie  widuje  ni- 
kogo, kobietę  dystyngowaną,  która  mi  pi- 
suje obszerne  listy  z radami,  której  odpo- 
wiadam również  obszernymi  listami,  która 
mnie  krytykuje,  która  rai  mówi  kiedy  robię 
błędy  we  francuszczyżnie,  która  ma  inne  j 
pojęcia  odemnie  i w polityce  i w sztuce 
i w religji.  Wszystko  to  wygląda  na  bajkę. 

A jednak  mogę  ci  tę  osobę  wymienić:  pani 
Ewelina  Hańska,  z domu  hrabianka  Rzewu- 
ska. Mimo  to  jeszcze  jej  nie  znasz,  niepraw- 
daż? A więc  powiedz  Edwardowi,  żeby  ci 
pożyczył  tom  Comedie  kumanie,  a tam,  w przed- 
mowie," skierowanej  do  tej  hrabianki,  dowiesz 
się,  jaką  kobietą  jest  pani  Ewelina  Hańska.  | 
Jednym  słowem,  jest  to  wdowa  po  Balzac’u, 
żyjąca  samotnie,  w swoim  małym  pałacyku 
w Beaujou.  Z pomiędzy  przyjaciół  męża 
zechciała  przyjąć  tylko  mnie,  uważasz,  jaki 
zaszczyt,  bo  jest  to  kobieta  zadziwiająca, 
którą  podejrzywają  o napisanie  części  Li/s 
tlan#  hi  raUee,  która  się  przed  tym  broni,  a 
której  ja  w istocie  to  przypisuję.  Wygląda 
mi  na  Balzac'a  w spódnicy:  kobieta  45-letnia, 
nizka  i otyła,  o pięknych  oczach  i czarują- 
cym obliczu!  Mówi  po  francusku  z pewną 
trudnością,  co  dodaje  wdzięku  rozmowie. 
Miałem  wiele  strachu,  kiedy  mi  napisa- 
ła, bym  do  niej  zaszedł,  bo  jej  list  zapo- 
wiadał mi  kobietę  zadziwiającą;  ale  zaryzy- 
kowałem. I zamiast  tych  gęsi  pretensjonal- 
nych, które  sobie  wyobrażają,  że  należą  do 
wielkiego  świata,  znalazłem  się  wobec  ko- 
biety czarującej,  bez  pretensji,  mówiącej  bez 
frazesów,  bardzo  rozumnej  i drwiącej  wy- 
kwintnie z tych  towarzystw,  które  oboje 
znamy,  jak  dom  Wiktora  Hugo.  ,Mój  mąż 
cenił  wysoko  pański  talent  - pisała  mi  w pierw- 
szym swoim  liście.  — Czj^alismy  razom  w Ro- 
sji z prawdziwą  rozkoszą  te  tak  wykwintne 
i oryginalne  życiorysy,  ogłaszane  w [lht-  \ 
strat ion *.  Powierzyła  mi  — a jest  to  wielki 
zaszczyt-  napisanie  przedmowy  do  Ptns/es 
Balzac’a,  które  mają  się  wkrótce  pojawić. 
Mam  się  razem  z nią  zająć  niedokończony- 
mi powieściami  i zapiskami  jej  męża;  chce, 
abym  je  dalej  pisał  pod  jej  kierunkiem  Ale 
to  sprawa  bardzo  delikatna  Prowadzimy 
bardzo  żywe  rozprawy  o różnych  kwestjach“... 
Dnia  23  czerwca  tegoż  1851  roku  Champ-  j 
iłeury  pisze  do  matki  (ib.  str.  125):  ...„By- 
łem miesiąc  w Neuilly  w zakładzie  hydro- 
patycznym.  Pani  de  Balzac  była  bardzo  do-  i 
bra  dla  mnie;  chciała,  abym  odpoczął,  bo 
pracuję  uad  uporządkowaniem  różnych  dzieł 
jej  męża.  które  wydamy.  Musiałem  wyglą- 
dać bardzo  pięknie,  aby  módz  bywać  w świę- 
cie pani  de  Balzac,  gdzie  spotykałem  czasem 
arystokratów.  Kiedy  ich  niema,  zowię  ich 
aristocraches,  co  ją  bardzo  bawi41.  Nieco  póź- 
niej (16  lipca)  Champrteury  donosi  matce,  że 


ani  de  Balzac  sowicie  mu  zapłaciła  za  ro- 
oty  literackie.  W listopadzie  jednak  był 
już  z panią  Hańską  w zimnych  stosunkach, 
choć  mu  imponowała,  że  w jej  salonie  może 
palić  w obecności  „najwyższej  arystokracji 
rosyjskiej44.  W dalszych  listach  o tej  cieka- 
wej znajomości  niema  już  śladów. 

Tad.  Smól. 


CZASOPISMA. 

— Architekt.  Kwiecień.  Memorjał  To  w. 
politechnicznego  we  Lwowie;  dr.  Tad.  Ob- 
miński,  Fragmenty  budownictwa  drzewnego 
w ziemi  Nowogrodzkiej;  Tad.  Niedzielski, 
W sprawie  konkursu  na  parcelację  gruntów 
pod  kościół  św.  Salwatora;  J.  Warchałow- 
ski,  Odpowiedź;  O konkursie  na  kościół 
w Warszawie;  Kronika;  Konkursy. 

— Maj.  Przeciw  zabrzydzaniu  kraju;  Tad. 
Niedzielski,  O niektórych  motywach  archi- 
tektonicznych ze  względu  na  ich  celowość; 
L.  Byszewski,  Związki  budowlane;  Kronika; 
Piśmiennictwo;  Konkursy. 

— Ateneum  Kapłańskie.  Zeszyt  4.  Rs.  bp. 
J.  S.  Pelczar,  Zasady  i dążności  masonem  i 

Eod  względem  religijnym;  ks.  A.  Mohl  T.  J., 
larwin  i Hackel  (dok.);  ks.  dr.  I.  Radzi- 
szewski, Geneza  religji  w świetle  nauki  i fi- 
lozof j i (c.  d.);  Prawo  i liturgja;  Sprawy  koś- 
cielne; Przegląd  naukowy;  Ruch  chrzescijań- 
sko-społeczny;  Z książek  i z prasy;  Receuze; 
i krytyki;  Notatki  bibljograficzne;  Przegląd 
czasopism;  Bibljografje. 

— Zeszyt  5.  Kardynał  Mercier,  Na  jubi- 
leuszowy obchód  Uniwersytetu  lowańskiego; 
ks.  dr.  L.  Radziszewski,  Uniwersytet  kato- 
licki w Lowanium;  ks.  11.  Filipski,  Bł.  Joan- 
na D’Arc  w literaturze  historycznej  (pocz  ); 
ks.  K.  Feliś  T.  J.,  Pierwsze  ślady  kultu  re- 
likwji;  ks.  dr.  St.  Trzeciek,  Obchodzenie 
sabbatu  w czasach  Chrystusa  Pana  (pocz.); 
Prawo  i liturgja;  Sprawy  kościelne;  Prze- 
gląd naukowy;  Ruch  chrześcijańsko-społecz- 
ny;  Z książek  i prasy;  Poradniki;  Recenzje 
i krytyki;  Notatki  bibljograficzne;  Spis  rze- 
czy tomu  I;  Bibljografja  i wykaz  recenzji. 

— Bibljoteka  Nowa...  Kaznodziejska.  Mie- 
sięcznik, poświęcony  kaznodziejstwu  polskie- 
mu pod  redakcją  5L  Kaźmierza  Michalskie- 
o,  radcy  duchownego  i proboszcza  w Ło- 
zi.  T.  V.  Od  grudnia  1908  do  maja  1909. 
8-ka,  str.  519  -j-  119.  Poznań,  1909.  Nakł. 
księg.  śwr.  Wojciecha.  M.  5.  Rok  III,  Nł  6. 
1909.  Kazania  ks.  ks.  Ludomira  Prawdzica- 
Zajączkowskiego  z Zasławia,  N.  N.,  Z.  C., 
Stanisława  Budaszewskiego  z Bnina,  Adama 
Żegockiego  z Nieznańca,  S.  F.,  R.,  Ignacego 
Adamskiego  z Rogalinka,  Edmunda  Grygle- 
wicza  prób.  z Ślesina  (2);  Dodatek.  Kazauie 
na  uroczystość  św.  Florjana  przez  ks.  E.  Gry- 
gle  wieża. 
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— R.  III,  JSa  7.  1909.  Kazania  ks.  ks.  dr. 
dr.  Hozakowskiego  z Poznania,  S.  F.,  Sta- 
nisława Okuniewskiego  z Bnina,  R.,  Anto- 
niego Jezierskiego,  prób.  w Kunowie,  d-ra 
Kazimierza  Miaskowskiego.  prób.  w Ostro- 
wie, Biernackiego,  prób.  z Starygrodu,  d-ra 
Dalbora,  kanonika  poznańskiego,  kapłana 
obrz.  ormiańskiego  archidjecezji  lwowskiej, 
Ign.  Adamskiego  z Rogalnika,  a,  Kaz.  Ba- 
jerowicza  z Poznania. 

— Bibljoteka  Warszawska.  Maj.  S.  Aske- 
nazy,  Polska  a Europa;  A.  Gawiński,  Stella  I 
(powieść);  St.  Szpotański,  Emigracja  polska 
w Anglji;  dr.  J.  Kleiner,  Muzyka  w życiu 
i twórczości  Słowackiego;  H.  Wójcicki, 
W7  szkołach  przed  pół  wiekiem;  H.  Mościcki, 
Sprawa  włościańska  na  Litwie  za  panowa- 
nia Pawła  I;  Wł.  Bogusławski,  Helena  Mo- 
drzejewska; K.  Ostrowski,  Sztuka  we  Fran- 
cji; Piśmiennictwo;  Kronika  miesięczna; 
Wspomnienie  pozgonne;  Wiadomości  nauko- 
we, literackie  i bibljograficzne. 

— Bulletin  International  de  i’Academie  des 
Sciences  de  Cracovie.  Classe  de  philologie. 
Classe  d'histoire  et  de  philosophie.  Anzeiger 
der  Akademie  der  Wissenschaften  in  Kra- 
kau.  Philologische  Klasse.  Historisch-philo- 
sopliische  Klasse.  Na  3,  mars  1909.  Str.  37 — 
70.  (Roczna  prenum.  kor.  6,  zesz.  po  h.  80). 

— Polonais,  34  annóe,  15  avril,  1909.  Les 
travailleurs  polonais  en  Lorraine,  par  L.  B.; 
La  Ićgion  etrangćre  et  les  officiers  polonais 
ayant  servi  en  France  i titre  etranger,  par 
Stefan  Koszarski  (fin);  Vincent  Migurski  ou 
28  ans  d’exil,  trąd.  par  Mme  Rivet,  nee  Mi- 
gurska  (suitę);  Le  Songe  d'Argent  de  Salo- 
mee, roman  dramatigue  en  5 actes,  par  Jules 
Słowacki,  trąd.  par  V.  Gasztowtt  (suitę);  Va- 
rietes  litteraires;  Petite  chronique  scienti- 
fique;  Varietes  politiques;  Nouvelles  diverses; 
Necrologie  (Carlos  Skawiński,  Leonard  Pię- 
tak, Albert  Dzieduszycki,  Bolesław  WToysym 
Antoniewicz,  Mile  Maria  Nabielak,  Robert 
Gwoździakiewicz,  Gustave  Przezdziecki,  Mme 
Helene  Modrzejewska). 

— Glos  Urzędniczy.  Marzec.  Od  redakcyi; 
Aprowizacja;  Drożyzna  w Krakowie  a Rada 
miejska;  Obciążenie  podatkowe  Krakowa; 
Drożyzna  mieszkań  w Krakowie  w świetle 
generalnej  dyskusji  budżetowej  Pady  mia- 
sta; Regulamin  udzielania  pożyczek  z fun- 
duszu jubileuszowego  w kwocie  4,000,000  kor.; 
Ogłoszenia. 

— Homiletyka.  Kwiecień.  Joanna  D’Aro  i 
w świetle  historji  i poezji  ks.  M.  N.;  Stano- 
wisko kapłana  wobec  nowoczesnych  zapa- 
trywań na  moralność;  Ekonomiczny  zanik 
katolickiego  narodu;  Kazania  katechetyczne; 
Kazania  na  uroczystości;  Kazania  na  nie- 
dziele; Kazania  przj-godne;  Wiadomości  teo- 
logiczno-pastoralne;  Dekretu  śś.  Kongregacji; 
Bibljografja. 

— Maj.  Encyklika  Ojca  św.  Piusa  X do 


czcigodnych  braci  Patrjarchów,  Arcybisku- 
pów i Ordy narj uszów;  Sumienie  i wolność 
sumienia  (c.  d.);  Kazania  katechetyczne;  Ka- 
zania na  niedziele;  Kazania  na  uroczystości; 
Wiadomości  teologiczno-pastoralne;  Dekreta 
św.  Kongregacji. 

— Kosmos.  Zesz.  3—4.  Ewa  Bujakowa, 
Długie  i krótkie  linje  we  widmach;  S.  Opol- 
ski, O podtlenku  węgla;  dr.  J.  Mazurkiewicz, 
Zjawiska  psychiczne  wobec  jedności  przyro- 
dy; E.  Romer,  Kilka  uwag  o genezie  krajo- 
brazu lodowcowego,  z 7 rys  w tekście;  J.  A. 
Bayger,  Gady  i płazy  Galicji  z uwzględnie- 
niem ich  geograficznego  rozmieszczenia;  J.  A. 
Bayger,  I.acertu  agilus  L.  var.  Dz ieduszycki 
im  , z 1 ryc.  w tekście;  A.  Gałecki,  O roz- 
tworach koloidalnych,  z 7 ryc.  w tekście; 
Sprawozdania  i oceny  przez  J.  Golańskiego, 
d-ra  Grochowskiego,  T.  Kurkiewicza,  M.  Łom- 
nickiego, J.  Młodowską.  St.  K.  Pieńkowskie- 
go, H.  Raabego,  K.  Reisową,  E.  Romera,  J. 
Rychlickiego,  Wł.  Szafera,  P.  Wiśniewskie- 
go; Korespondencja  .Kosmosu*;  Sprawy  To- 
warzystwa; Sprostowania  do  artykułu  „Szczą- 
tek pęcherza  pławnego  u narybka  Goło- 
miankl*. 

— Kronika  Dentystyczna.  Kwiecień.  Z.  Fa- 
bjanówna,  O zastosowaniu  szyn  przy  złama- 
niach szczęk  z uwzględnieniem  nowszych  ich 
konstrukcji;  Piśmiennictwo;  Frejdkin,  Wy- 
nik oględzin  zębów  uczniów  2-go  Warszaw- 
skiego gimnazjum  męskiego;  M.  K.  Ziemens, 
Kilka  słów  o naprawianiu  zębów  ćwieczko- 
wych; Dział  sprawozdawczy;  Kronika  i spra- 
wy zawodowe. 

— Maj.  M.  Ordower,  Umocowanie  roz- 
chwiany-ch  zębów;  doc.  dr.  med.  St.  Wilga 
(Moskwa),  W sprawie  nieprawidłowego  wy- 
rzynauia  się  zębów  stałych;  Literatura;  Dział 
sprawozdawczy;  Wskazówki  praktyczne;  Kro- 
nika i sprawy  zawodowe;  Nowe  książki. 

— Krytyka.  Maj.  Część  pierwsza,  (f),  „Rok 
Słowackiego*1;  K.  Stefański.  Niepodległość 
Polski;  Leon  Wasilewski,  Sprawy  Litwy; 
Marja-Aleksandra  Walewska  (nr.  W.),  Refi- 

Sa  w nauczaniu  i wychowaniu;  Ludwik 
ulczycki,  Legendy  luksemburskie;  Junius, 
Współcześni  politycy  polscy.  Dr.  Leon  Biliń- 
ski; Przegląd;  Koroniarz,  Z Kongresówki; 
Skiba,  Ruch  kobiecy;  Junius,  Z trzech  za- 
borów; Sprawozdania  z nowości  wydawni- 
czych. Część  druga.  Antoni  Lange,  Atylla; 
Ign.  Radliński,  Narodziny  bogów  i ich  dzieje; 
Maryla  Czerkawska,  Nieukrzyżowani;  Jan 
Grabowski,  Pan  naczelnik;  Michał  Sokolnic- 
ki,  Tabernaculum  Polski;  Savitri,  Chore  go- 
dziny. Powrót;  Tad.  Nalepiński,  Tad.  Miciń- 
skiego  „Bazylissa  Teofauu";  Wł.  Piński,  List 
niemiecki;  Frzegląd.  Z prasy  artystyczno- 
literackiej;  Tad.  Bezimienny,  Ze  sztuki  i ży- 
cia; L.  Kowalski,  Ze  sztuki  i „Sztuki*;  (X.), 
Modrzejewska;  Sprawozdania;  Nowe  książki; 
St.  Wyspiański  w świetle  prasy  obcej. 
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— Kultura  Polska.  Kwiecień.  Trzy  społe- 
czeństwa w jednym  narodzie;  Z polityki; 
Pokłosie;  Stała  klęska;  Nasze  szkolnictwo;  | 
Badania  naukowe;  Literatura  polska;  Nowe  : 
książki;  Z czasopism  polskich;  Oddziały  Tow. 
Kul.  Pol.;  W Towarzystwie  Kul.  Pol.;  Dary 
dla  Tow.  Kul.  Pols;  Ogłoszenie. 

— Kwartalnik  Historyczny.  Zesz.  1/2.  Jan 
Rutkowski,  Skarbowość  polska  za  Aleksan- 
dra Jagiellończyka;  Mieczysław  Gawlik,  Pro- 
jekt uuji  rosyjsko-polskiej  w drogiej  poło- 
wie XVII  w.;  Szymon  Askenazy,  Senat  re- 
wolucyjny; Miscellanea.  Olgierd  Górka.  Tak 
zwane  „Spominki  trzemeszeńskie”  jako  wy- 
twór XVI  w.;  Wincenty  Zakrzewski,  Pro- 
jekt prymasa  Łaskiego  z r.  1516  przeniesie- 
nia z Pras  do  Włoch  Zakouu  niemieckiego;  j 
Bronisław  Pawłowski,  Przyczynki  do  poli- 
tyki austrjackiej  w czasie  powstania  pol- 
skiego w r.  1831.  1)  Przeprawa  ks.  Adama 
Czartoryskiego  przez  ziemie  austrjackie  w r. 
1831;  Recenzje  i sprawozdania;  Bibljografja 
historji  polskiej  przez  Eug.  Barwińskiego; 
Kronika,  przez  Eug.  Barwińskiego;  Sprawo- 
zdania z posiedzeń  Tow.  historycznego;  Po- 
lemika; Nekrolog. 

— Lamus.  Zesz.  II,  wiosna.  Cz.  I.  Dzi- 
siaj. J.  B.  K.,  Sonety;  Wł.  Orkan,  Suplika- 
cje;  Bąk,  Niemrawiec;  Michał  Pawlikowski, 
Tercyny;  Maryla  Wolska,  Godzina  słonecz- 
na; Adam  Krasiński,  Z teki  pośmiertnej; 
Jadwiga  Marcinowska,  Areopag;  Aleksander 
Naworski,  Rymy  wesołe  i smutne;  Ludwik 
Kubala,  Oblężenie  Lwowa  w r.  1655;  L.  Pi- 
niński,  Wilhelm  Suida,  Karol  Lanckoroński,  j 
Galerja  miejska  we  Lwowie;  E.  P.,  Dwa 
hymny  do  Polski;  Nowe  książki.  Cz.  II. 
\Vczoraj.  Stanisław  Wyspiański,  Listy;  Fry- 
deryk Chopin,  Mazur;  Stefan  VrteJ,  Tymona 
Zaborowskiego  .Klub  piśmienniczy”  (komen-  i 
tarz);  Tymon  Zaborowski,  Klub  piśmienni-  I 
czy.  Ilustracje;  Okładka  wedle  rytu  J.  Fal- 
cka  (ur.  w Gdańsku  1619);  F.  Chopin,  Ma- 
zur; Stanisław  Wyspiański,  Portret  córki; 
Leon  Wyczółkowski,  Portret  Juljana  Klacz- 
ki; Fr.  Chopin,  Faksimile  autografu. 

— Lud,  organ  Tow.  Ludoznawczego.  Zesz.  | 
I i II  Nekrologja  Władysław  Nehring, 
Karol  Estreicher:  Rozprawy.  Żmigrodzki  Mi- 
chał dr.,  Totemizm;  Klinger  Witold,  Do 
wpływów  starożytności  na  folklor  I — II;  Fi- 
scher Adam,  Ludowy  piosenuik  Edwarda 
Porębowicza;  Matusink  Szymon,  Wieliczka 
i Bochnia;  Opisy  i notatki.  Króliński  Kazi- 
mierz, O muzyce  ludowej  i jej  kapłanach; 
Nuzikowska  itelena,  Kometa  r.  1812  w Mu- 
szynie; Gawełek  Franciszek,  Z Jaworza  na 
Śląsku  austr.;  Kołodziejczyk  Edm.,  Zwycza- 
je, obrządki,  zagadki  i pieśni  ludu  kaliskie- 
go w okolicy  Wielunia.  Materjały  i poszu- 
kiwania; Gonet  Szymon,  Śpiewki  z okolicy 
Andrychowa;  Rozmaitości;  Smoleński  Tad., 
Dodatek  do  słownictwa  polskiego;  Receuzje 


i sprawozdania  przez  Tad.  Smoleńskiego,  A. 
Fischera,  d-ra  M.  Janika,  S.  Matusiaka,  M. 
Tretera;  Sprawy  Towarzystwa. 

— Łan  Młodzieży.  Nit  7,  8,  9.  Smutno  mi; 
B.  H.,  Z życia  wśród  młodzieży;  Z pomatu- 
ryczuej  wędrówki  po  Galicji;  Biruta,  Temi- 
na;  Ideał  studenta  polskiego;  Aleksander 
Grzybowski,  Stary  król;  Ankieta  ..Łanu  Mło- 
dzieży4*; L.  Świda-Z , Geneza  spisku  podcho- 
rążych i rozwój  jego  do  wybuchu  powsta- 
nia; Tadeusz  Rytwian,  Nasz  roczny  bilans; 
E.  Mirohorska,  Vade  mecum  przyszłemu  lau- 
reatowi. I.  Londyn:  W jesieni;  S.  Cywiński, 

0 Cynrjanie  Norwidzie;  Nnlla  dies  sine  li- 
nea;  międzynarodowe  współzawodnictwo  ar- 
tystycznego miesięcznika  .The  Studio-;  B.  H., 
Ż teatru;  Z życia  młodzieży;  Z Warszawy; 
Wiszor,  Wiosenna  wystawa  Sztuki;  Cześć 
Słowackiego  w Krakowie;  Kalendarz  sym- 
boliczny. 

— Miesięcznik  Heraldyczny.  Kwiecień.  Dr. 
Władysław  Semkowicz,  Inscriptiones  cleno- 
diales;  dr.  Adam  Bogusz,  Mikołaja  Bogusza 
spadkobiercy;  dr.  Juljusz  Dunikowski,  Me- 
tryki Limanowy;  Miscellanea;  Zagadnienia 

1 odpowiedzi;  Sprawy  Towarzystwa;  Spro- 
stowania. 

— Muzeum.  Kwiecień.  Sprawa  suplentów; 
dr.  M.  Odrzywolski,  Kwestja  kradzieży 
w szkole;  Oceny  i sprawozdania  przez  E.  Pe- 
tzolda,  K.  Czajkowskiego,  E.  Traufellnera, 
d-ra  E.  Piaseckiego,  L.  Wołowicza,  d-ra  L. 
Bykowskiego,  d-ra  W.  Hahna.  A Giinzbur- 
ga,  J.  D.,  Wiadomości  bibljograficzne;  Spra- 
wy Tow.  nauczycieli  szkół  wyższych. 

— Poradnik  Językowy.  Maj.  I.  Akcent  ru- 
chomy a nieruchomy  przez  Henryka  Ula- 
szyna;  II.  Język  Słowackiego  przez  Henryka 
Sienkiewicza;  III.  Pokłosie  przez  Marjana 
Pachuckiego;  IV.  Protest  w sprawie  pisowni; 
V.  Nowe  książki  przez  mg. 

— Przegląd  Hygieniczny.  Maj.  lnż.  W.  Moł- 
czański,  Niedostosowanie  konstrukcji  budyn- 
ków mieszkalnych  do  klimatu,  jako  zasadni- 
cza przyczyna  znacznej  ilości  zimnych  mie- 
szkań u nas;  Sprawozdania  i streszczenia; 
Kronika;  nygiena  społeczna. 

— Przegląd  Narodowy.  Maj.  Antoni  Sadze 
wieź,  Autorytet;  Adam  Szelągowski,  Pań-- 
stwo  a cywilizacja  (dok.);  Aleksander  Kraus- 
har.  I i VII,  Wolność  druku  w czasach  li- 
stopadowych 1830  -1831;  Jan  Bełcikowski, 
Dwie  cywilizacje,  II.  Dwie  arystokracje; 
Gustaw  Dobrzyński,  Zoryan  i oda;  A.  Sa- 
dzewicz,  Przegląd  spraw  polskich;  Bohdan 
Wasiutyński,  Przegląd  polityki  zagranicz- 
nej; Z prasy;  Bibljografja. 

— Przegląd  Pedagogiczny.  Kwiecień.  W. 
Schmidt,  Sztuka  starogrecka  w epoce  roz- 
kwitu (dok.);  Wincenty  Sierakowski,  Biblio- 
teki szkolne  dla  młodzieży;  Wizerunek  wła- 
sny „Landlehrervereinów“  renegackich;  Z Pol- 
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skiego  Tow.  Pedagog.;  Kronika;  Z literatury 
polskiej. 

— Przegląd  Polski.  Maj.  X.  Władysław 
Chotkowski,  Stanowisko  Marji  Teresy  wobec 
stolicy  św.  po  rozbiorze  Polski;  dr.  Piotr 
Bieńkowski,  Jak  Grecy  ustawiali  pomniki?; 
Stanisław  Tarnowski,  Juljan  Klaczko  (c  d.); 
A.  M.  L.,  Artystka  w wielkim  stylu;  Spra- 
wy krajowe.  Dr.  Kornel  Paygert,  LIX.  Wal- 
ka klasowa  i sądy  rozjemcze;  Kronika  lite- 
racka; Teatr  krakowski  przez  A.  E.  Balic- 
kiego; Helena  Modrzejewska  Wspomnienie 
pośmiertne  (z  portretem)  przez  Stanisława 
Tarnowskiego;  Przegląd  polityczny,  przez 
Stanisław  Żeleński.  Wspomnienie  pośmiertne 
przez  d-ra  Ant.  Górskiego. 

— Przegląd  Powszechny.  Maj.  Prof.  J.  Mi- 
lewski, Nasze  położenie;  ks.  Ryszard  Ma- 
lotta  T.  J.,  W 800-letnią  rocznicę  św.  An- 
zelma; Stanisława  Pietraszkiewiczówna,  Dzie- 
je Filomatów  w Zarysie.  Słowo  wstępne 
prof.  J.  Kallenbacha;  Teodor  Jeske-Choiński, 
Żydzi  oświeceni  (dok);  Marja  Straszewska, 
Filip  Crispolti,  przedstawiciel  ruchu  katolic- 
kiego we  Włoszech;  prof.  Włodz.  Czerkaw- 
ski,  Szkolnictwo  Galicji  w budżecie  państwo- 
wym; ks.  St  Kobyłecki  T.  J , Próba  wstępu 
do  krytyki  poznania;  Przegląd  piśmiennictwa 

8 rzez  d-ra  Komana  Jamrógiewicza,  d-ra  M. 

umowskiego,  d-ra  Adolfa  Chybińskiego,  ks. 
J.  Rotha  T.  J.,  ks.  Jana  Rostworowskiego 
T.  J.,  ks  E.  Matzla  T J.,  T.  Wodzicką,  u.,  ' 
St.  B.,  B.,  A B.,  P„  ks.  J.  U.  T.  J.,  d-ra 
A Ch.,  X.,  Sprawozdanie  z ruchu  religijne- 
go, nankow'ego  i społecznego  przez  ks.  Wi- 
ktora Wieckiego  T.  J.,  d-ra  Auolfa  Chybiń- 
skiego i Teodora  Jeske-Choińskiego 

— Przegląd  Prawa  i Administracji.  Maj. 
Dr.  Marjan  Goyski,  Reformy  trybunału  ko- 
ronnego. Studjum  z dziejów  sądownictwa 
w Polsce;  dr.  M.  Allerhand,  Podstęp  w pro-  I 
cesie;  prof.  dr.  Piotr  Stebelski,  Proces  kry- 
minalny Teofila  Wiśniowskiego  i towarzyszy 
o zbrodnię  zdrady  stanu;  Zapiski  literackie 
przez  d ra  Adolfa  Bergera,  a-ra  Zygmunta 
Gargasa,  Jerzego  Michalskiego,  d-ra  Józefa 
Reinholda;  Praktyka  cy wilno-sądowa  przez 
J.  Mz.,  d-ra  L i Wincentego  Łobosa;  Doda- 
tek Zbiór  ogłoszeń  firmowych  Trybunałów 
handlowych. 

— Przewodnik  Naukowy  i Literacki.  Kwie- 
cień. Dr.  Stanisław  Turowski,  Samuel  ąe 
Skrzypny  Twardowski  i jego  poezja  na  tle 
współczesnymi;  Aleksander  Krausnar,  Klub 
pat.rjotyczny  warszawski  w czasach  powsta- 
nia listopadowego  (1830  — 1831);  ks.  Jan  Sy- 
gański  S J.,  Z życia  domowego  szlachty 
sandeckiej  w epoce  Wazów;  Fr.  Rawita  Ga-  ! 
wroński,  Materjaly  do  historji  polskiej  XIX 
wieku.  Działalność  emigracji  z roku  1831  na 
terenie  Turcji  do  pokoju  Paryskiego;  F.  Hoe- 
sick,  Fryderyka  Chopina  pierwsze  lata  w Pa- 
ryżu (1831 — 1838).  Studjum  biograficzne;  An- 


toni Karbowiak,  Szkoły  i wychowanie  pol- 
skie na  emigracji  ekonomicznej;  Edward  We- 
bersfeld.  Jaworów,  monografja  historyczna, 
etnograficzna  i statystyczna. 

— Przewodnik  Zdrowia.  Maj.  Szybkie  usu- 
wanie różnych  bólów  działaniem  ręcznym 
z r3rcinami;  Czym  się  odżywiać?  (Zdania 
słynnych  uczonych  oraz  doświadczenia  jaro- 
sza); Kto  rano  wstaje,  temu  Pan  Bóg  daje; 
Przestrogi  i rady;  Rozmaitości;  Piśmiennic- 
two. 

— Sprawozdania  z czynnośoi  i posiedzeń 
Akademji  Umiejętności  w Krakowie.  Marzec. 
I.  Wilhelm  Bruchnalski,  Przyczynek  do  ge- 
nezy „Upiora14  i „II  części  Dziadów11;  Jerzy 
Mycielski,  Nieznany  obraz  Van  Dycka  w Pol- 
sce. II.  Mieczysław  Skibiński,  Polska  w do- 
bie wojen  Śląskich  (1740  - 1746).  m.  Ludwik 
Sawicki,  Causaat,  szkic  krasu  zgrzybiałego; 
Marjan  Raciborski,  Nalistne  i pasorzytne 
grzyby  Jawy;  Roman  Gutwiński,  Flora  al- 
garum  moutium  Tatrensium;  Kazimierz  Zo- 
ra wski,  O podobnych  odwzorowaniach  po- 
wierzchni; Stanisław  Ciechanowski  i L.  Kon- 
rad Gliński,  O wrodzonych  przetokach  prze- 
łykowo-przełykowych  (Fiululae  oc*ophago- 
ucsophagae  coiigenitae). 

— Sprawy  Gorzeinioze.  Cz.  I,  II,  III.  No- 
wa zagadka;  Zjazd  gorzelniczy;  Wystawa 
w Częstochowie:  Szkolnictwo;  Sprawy  wy- 
dawnicze; Użycie  laktoformolu  i formaliny 
przy  sporządzaniu  zacieru  i drożdży;  Z prak- 
tyki; Wyrdział  techniczny  S.  P.  G.;  Odezwa; 
Rozporządzenia  prawne;  Ceny  okowity  roz- 
działowej za  wiadro  o 40°,  w kop.  na  1909  r.; 
Zbyt  okowity;  Pytania  i odpowiedzi;  Spra- 
wy stowarzyszenia;  Z żałobnej  karty. 

— Świat  Słowiański.  Maj.  K.  J.  K.,  Po 
zatargu;  Polka,  List  otwarty  do  lir.  Leona 
Tołstoja  w Jasnej  Polanie;  Mikołaj  Aksakow 
i Sergjusz  Szarapow,  Niemcy  a Słowiań- 
szczyzna. Referat  Towarzystwa  liter,  i polit. 
im.  Aksakowa  w Moskwie  na  petersburski 
Zjazd  rosyjskich  Stów.  slowianofilskich,  pod- 
pisany' z upoważnienia  Rady  Tow.  przez...; 
dr.  Zyrgmunt  Stefański,  Wojna  dyplomatów 
(spór  austro-serbski);  Głos  angielski  o Sło- 
wakach (S.  W.  Seton-Watson,  Racial  pro- 
blems  in  Hungary  i;  Przegląd  prasy  słowiań- 
skiej); Kronika  (ś.  p.  Konstanty  Wołodko- 
wicz.  Sprzedaż  Kongresówki  Prusom). 

— Unitas.  Czerwiec.  M-e  Dr.  Swinarski, 

0 zapisach  w księgach  kościelnych;  ks.  Ig. 
Adamski,  Krótki  rzut  oka  na  dzieje  archi- 
djecezji  gnieźnieńskiej  i poznańskiej  (dok.); 
D.  Królikowski,  Duchowieństwo  słowieńskie 

1 jego  praca  społeczno-narodowa;  ks.  dr.  Wil- 
helm Michalski  C.  M.,  O odkryciach  ks.  Mu- 
sila  w Arabji  Skalistej  (dok.);  Zapiski;  Roz- 
porządzenia władz  kościelnych;  Orzeczenia 
władz  kościelnych;  Orzeczenia  władz  świec- 
kich; Nowe  książki;  Wzmianki  (H.);  Zesta- 
wienia; Czasopisma. 
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— Wiadomośoi  Numizmatyczno-Aroheologicz- 

ne.  Kwiecień  Dr.  M.  G , Istota  i zadanie 
medalu;  dr.  Z.  Zakrzewski,  O brakteatach 
z napisami  hebrajskimi;  K.  £eyer,  O numi-  , 
zinatach  polskich  podrobionych  lub  zmyślo- 
nych w nowszych  czasach;  M.  Greim,  Wy-  j 
kopaliska  nutniztnaty^zno-areheologiczne,  do- 
tyczące Polski;  dr.  Marjan  Gumowski,  Pie-  j 
częcie  królów  polskich;  Nieznane  monety 
i medale;  Nekrologja;  Książki  i katalogi  mo- 
net; Kronika;  Od  redakcji. 

— Maj.  Dr.  M.  G,  Zakres  numizmatyk* 
polskiej;  dr.  Z.  Zakrzewski,  O braktentach 
z napisami  hebrajskimi;  K.  M.  Osiński,  O me- 
dalu wystawy  przemyskim  z r.  1904  i o her- 
bie miasta  Przemyśla;  K.  Beyer,  O nnmizma-  j 
tach  polskich  podrobionych  lub  zmyślonych 
w nowszych  czasach;  m.  Greim,  Wykopali- 
ska numizmatyczno-archeologiczue,  dotyczą- 
ce Polski:  dr.  M.  Gumowski,  Pieczęcie  kró- 
lów polskich;  Nieznane  mouety  i medale;  j 
Książki  i katalogi  monet;  Kronika. 

- Wychowanie  w Domu  i Szkole.  Kwiecień. 
W.  Borowski,  W sprawie  kształcenia  nan-  j 
czycieli  ludowych;  W.  Chrzanowska,  Kilka 
słów  w sprawie  książek  dla  dzieci;  J.  Ciem-  i 
broniewicz,  Dzieci  w nowelkach  Prusa  (dok  ); 
W.  Osterloff,  Myśli  i uwagi  o wychowaniu 
domowym  (ciąg  dal.);  K.  Król,  Stare  i nowe 
podręczniki  szkolne;  Recenzje;  Sprostowanie; 
Polemika;  Przegląd  czasopism;  Z literatury 
pedagogicznej  obcej;  Luźne  kartki;  Kartki  i 
z dziennika  Pestalozziego  o wychowaniu  je- 
go własnego  syna:  Z Towarzystwa  Narodo-  1 
w o- Pedagogicznego;  Kronika;  Bibljografja; 
Odpowiedzi  od  redakcji;  Od  administracji. 

— Zdrowie.*  Czerwiec.  Dr  med.  Matylda 
i Wacław'  Bichler,  Kilka  słów  w sprawie 
kalendarza  szkolnego;  dr.  Władysław  Do-  i 
brzyński,  O miastach  przyszłości;  dr.  K.  Za- 
leski, Druskieniki  oraz  ich  rozwój  w ostat- 
nim trzechleciu;  W sprawach  bieżących; 
Dział  sprawozda w'czy;  Wiadomości  z ruchu 
i potrzeb  hygieny  krajowej;  Z Warszawskie- 
go Towarzystwa  Higienicznego;  Wiadomo-  ! 
ści  bieżące. 
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kład Z.  Rieffa.  Pogadanki  apologetyczne  .V-  5. 
16-ka,  str.  14.  Warszawa,  1909.  „Księgarnia 
Rodzinna14.  kop.  3. 

Gątkiewicz  Feliks.  Przypomnienie  na  jubi- 
leusz półwiekowego  (1858  — 1908)  kapłaństwa 
Ojca  św.  Piusa  X.  8-ka,  str.  15.  Kraków,  1908, 
Nakł.  autora.  h.  40. 

Godlewski  M.,  X.  dr.  Praktyczny  rachunek 
sumienia  (o  Sakramencie  Pokuty)  wydał . . . 16-ka, 
str.  30.  Warszawa,  1909.  Wydanie  nowe.  Skł. 
gł.  w księg.  .Kronika  Rodzinna14.  kop.  3. 

Hołowiński  Ignacy,  ks  Miesiąc  maj,  poświę- 
cony Najświętszej  Marji  Pannie.  Przerobiony 
z włoskiego  dla  użytku  Polaków  przez  ...  ar- 
cybiskupa mohylowskiego.  Wyd.  VII.  16-ka, 
str.  208  -f-  IV  Warszawa,  1909.  Nakład  Ge- 
bethnera i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

kop.  30. 

Jeakner  Franciszek  Salezy.  ks  Na  cześć  św. 
Joachima  i św.  Annny.  Lutnia  duszy.  12-ka, 
str.  96.  Krosr.o,  1909.  Nakł.  autora. 

Kazania  I szkice  księży  Towarzystwa  Jezu- 
sowego. T.  X.  8-ka,  str.  302.  Kraków,  1906. 
Nakład  Redakcji  .Kazań  i szkiców4. 

Lubeoki  Kazimierz,  dr.  Chrześcijaństwo  o do- 
broci dla  zwierząt.  Na  podstawie  dokumentów 
rzymskich  napisał  ...  dr.  praw  i dr.  lilozofji, 
tajny  szambclan  Ojca  św.  16-ka,  str.  38.  Kra- 
ków, 1909.  Nakł.  krak.  Tow.  opieki  nad  zwie- 
rzętami. h.  90. 

Marja  Kolumba  i Marja  Leona.  Wspomnienia 
z podróży  do  Rzymu,  którą  odbyła  przewielebna 
matka  nasza  generalna  Marja  Magdalena  Bo- 
rowska w r.  1906,  spisane  przez  jej  dwie  so- 
cjuszki:  Matkę  Marję  Kolumbę,  ówczesną  pro- 
winc.  galic.  i siostrę  Marję  Leonę.  8-ka  mała, 
str.  65.  Kraków,  1909.  Nakł.  W.  L.  Anczyca 
i Sp. 

S-  Marja  Stanisława  od  Jezusa,  Dominikan- 
ka-misjonarka.  Listy  Polki  z wyspy  św.  Trójcy... 
opiekunki  trędowatych.  Wyd.  11.  >ka,  sir.  288. 
Kraków,  1909.  Nakł.  Redakcji  „Misji  Katolic- 
kich“.  Odbitka  z „Misji  Katolickich.*  kor.  2. 

Mausbach,  ks  dr.  Zasadnicze  poglądy  chrze- 
ścijańskie na  świat  i życie.  Przełożył  ks.  Józef 
Zalewski.  8-ka,  str.  156.  Poznań,  1909.  Nakł. 
księg.  św.  Wojciecha.  Głosy  na  czasie  17. 

m.  1.20. 

Niezapominajka  dla  naszych  tercjarzy  czyli 
nauki  miesięczne  na  Zgromadzeniach  III  Zakonu 
św.  O.  Franciszka.  12-ka,  str.  149  -f-  II.  Kra- 
ków, 1909.  kop.  60. 

Odezwa  Ojca  św.  do  duchowieństwa  katolic- 
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kiego.  8-ka  mała,  str.  34.  Tarnów,  1909.  Nakł. 
kleru  djecezjalnego. 

Pamiątka  z Częstochowy.  Monografja  ilustro- 
wana czyli  opis  kościołów  rzymsko-katolickich 
w Królestwie  Polskim.  Folio,  str.  VIII  -f-  96. 
Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  w księg.  Fabijań- 
skiego.  kop.  50. 

Rubricella  ad  usum  Fr.  Minorum  S.  P.  N. 
Francisci  Capucinorum  provinciae  Galiciae  pro 
anno  Domini  1909.  8-ka  mała,  str.  41.  Resso- 
viae,  1908.  Sumptibus  P.  P.  Capucinorum. 

Św.  Stanisław,  biskup  i męczennik.  16-ka, 
str.  4.  Kraków,  1909.  Nakł.  ks.  Tomasza  Bu- 
kowskiego. 

Wiśniewski  Jan,  ks.  Dekanat  opatowski,  na- 
pisał . . . 8-ka,  str.  572.  Radom,  1907.  War- 
szawa, Gebethner  i Wolff.  rb.  1.50. 

Wolyniak.  XX.  Missjonarze  w Illukszcie.  Ma- 
terjały  i Sprawozdania.  8-ka,  str.  44.  Gniezno, 
1909.  Nakł.  księg.  Katolickiej  d-ra  Wt  Makow- 
skiego w Krakowie.  kor.  1. 

Życiorys  matki  Marji  Angeli  Truszkowskiej, 
założycielki  Zgromadzenia  Sióstr  św.  Feliksa, 
3-cicj  reguły  św.  O.  Franciszka.  8-ka  mała, 
str.  35.  Kraków.  1909.  Nakł.  Klasztoru  Feli- 
cjanek. 

Bibljografja,  encyklopedia,  dzielą 
zbiorowe. 

Jednodniówka.  Wydali  abiturjenci  wszystkich 
gimnazjów  poznańskich.  4-ka,  str.  42.  Poznań, 
1909.  m.  3. 

Katalog  informacyjny.  Wydany  staraniem 
Tow.  Czytelń  m.  Warszawy  i Aleksandra  Hefli- 
cha.  Zeszyt  II.  Nauki  matematyczne  i przyro- 
dnicze. 8-ka,  str.  135.  Warszawa,  1909.  Nakł. 
Tow.  Czytelń  m.  Warszawy  i Al-  Heflicha.  Skł. 
gł.  w księg.  G.  Centnerszwera  i S-ki.  kop  50. 

Filozofja,  psychologia,  estetyka, 
etyka,  krytyka. 

Hello  Ernest.  Filozofja  i ateizm.  Przekład 
z drugiego  wydania  francuskiego  z 1903  r.  8-ka. 
str.  XV  4-  195.  Warszawa,  1909.  Skł.  główny 
w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  „Bibl.  dz.  chrze- 
ścijańskich“.  zt.  100.  rb.  1. 

Hóffding  Harald,  dr.  prof.  Dzieje  filozofji  no- 
wożytnej od  końca  odrodzenia  do  naszych  cza- 
sów. Tom  II,  zeszyt  I.  Z upoważnienia  autora 
przełożył  Adam  Mahrburg.  8-ka.  str.  160.  War- 
szawa, 1909.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i S-ka. 

rb.  1.50. 

Kozłowski  Władysław  M Jak  czytać  utwory 
piękna?  Literatura  piękna,  jako  źródło  wykształ- 
cenia. 8-ka,  str.  368  -+-  MI.  Warszawa,  1909. 

Majewski  Erazm.  Biologiczne  kryterja  teorji 
cywilizacji  i znaczenie  jej  dla  biologji  i filozofji. 
Odbitka  ze  Sprawozdań  z posiedzeń  Towarzy- 
stwa Naukowego  Warszawskiego,  wydział  nauk 


antropologicznych,  społecznych,  historji  i filozo- 
fji. Posiedzenie  z d.  5 marca  1909  r.,  rok  II, 
zeszyt  III.  8-ka,  str.  55.  Warszawa,  1909. 
Skł.  gł  w księg.  E.  Wende  i S-ka.  kop.  25. 

Sokołowski  August.  Odpowiedź  na  krytykę 
moich  „Dziejów  powstania  listopadowego1*,  ogło- 
szoną w „Kwartalniku  Historycznym"  przez  prof. 
uniwersytetu  lwowskiego,  p.  Szymona  Askena- 
zego.  8-ka  mała,  str.  24.  Kraków,  1909. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 

Jarosz  Jan.  Stratygrafja  wapienia  węglowe- 
go w okręgu  Krakowskim.  (Z  2 tablicami).  8-ka 
duża.  str.  40.  Kraków,  1909.  Nakł.  Akad.  Urn. 
Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne  odbicie  z t XLIX, 
ser.  B Rozpraw  wydz.  matem.-przyr.  Ak.  Um. 
w Krakowie. 

Marczewski  Bolesław.  Samouczek  rachunko- 
wy. Dokładna  nauka  rachunków  bez  pomocy 
nauczyciela  dla  osób  wszystkich  stanów'  i za- 
wodów. Obejmuje  całkowitą  naukę  rachunków, 
od  rzeczy  najłatwiejszych  do  najtrudniejszych, 
ułożoną  w sposób  zrozumiały  i jasny.  500  przy- 
kładów’ i zadań  wraz  z ich  rozwiązaniem  Wy- 
danie drugie,  opracował  . . . 8-ka,  str.  253.  Biała, 

1908.  Nakł  księg.  Kubaczka  i Lang.  rb.  1.60. 
Mohl  Aleksander,  ks.  Ewolucja  czy  trwałość 

gatunków?  8-ka,  str.  75.  Poznań,  1909.  Nakł. 
księg.  św.  Wojciecha.  Głosy  na  czasie,  18. 

fen.  60. 

Okulicz  St.  Zbiór  zadań  algebraicznych  w u- 
kładzie  metodycznym,  opracował  . . . Część  I. 
Pojęcia  wstępne.  Liczby  ujemne.  Jednomiany 
i wielomiany.  Ułamki.  8-ka  w.,  str.  162.  War- 
szawa. 1909.  Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera 
i Wolffa.  kop.  90. 

Rudzki  M P.  Fizyka  ziemi.  Z 1 mapą,  4 ta- 

blicami fotogr.  i 59  rysunkami  w tekście.  8-ka 
duża,  str.  XI  -J-  538.  Kraków’,  1909.  Nakł.  Ak. 

Um..  Spółka  Wyd.  Pol.  kor.  10. 

Tissandier  G.  Rozrywki  naukowe.  Fizyka 
i chemja  bez  przyrządów.  Z francuskiego  prze- 
łożył J.  Hnrabaszewski  (całość  wyjdzie  w 7-iu 
zeszytach)  8-ka,  str.  60.  Warszawa,  1909. 
Nakł.  J.  Fiszera.  kop.  20. 

Antropologja,  etnografja,  archeo- 
logia przedhistoryczna. 

Bąkowski  Klemens.  Sprawa  grobowca  w Os- 
syaku.  8-ka  mała,  str.  29.  Kraków,  1909.  Od- 
bitka z „Nowej  Reformy'*.  h.  60. 

Bogusławski  Edward.  W kwestji  narodowości 
Macedończyków’.  Odbitka  ze  sprawozdań  z po- 
siedzeń Towarz.  Naukowego  Warsz.  Wydział 
Nauk  Antropologicznych,  społecznych,  historji 
i filozofji.  Posiedzenie  z d.  7 listopada  1908  r. 
Zesz.  6 — 7.  8-ka,  str.  od  29 — 43.  Warszawa, 

1909.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

kop.  20. 
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stołyhwo  Kazimierz.  Sprawozdanie  ze  stanu 
i działalności  pracowni  antropologicznej  przy 
Muzeum  Przemysłu  i Rolnictwa  w Warszawie  za 
rok  1908.  Odbitka  z „Wszechświata".  8-ka, 
str.  9.  Warszawa.  1909. 

Wasilewski  Leon.  Współczesna  Słowiańszczy- 
zna. Zarys  etnograficzno-statystyczny.  Napisał... 
16-ka,  str.  156.  Warszawa.  1909.  Nakł.  M. 
Arcta.  Ks.  dla  wszystkich  .V>  448.  kop.  30. 

Językoznawstwo,  filologja. 

Bibljoteka  angielska.  Wydawca:  prof.  P.  Po-  I 
stel.  Zesz  II.  Sindbad  the  Sailor.  Adaptet  from 
the  „Arabian  Nights“  wraz  ze  słowniczkiem 
i wymową.  Do  użytku  w szkołach  i do  prywat- 
nej nauki.  8-ka.  str.  53.  Lwów,  1908.  Gubry- 
nowicz  i Syn.  kor.  1.  j 

Bogusławski  Edward.  W kwestji  pisma  iii-  , 
ryjskiego,  zwanego  głagolicą.  Z powodu  arty-  i 
kułu  Leskiena  ,Zur  glagolitischen  Schrijt"  (Arch.  I 
f.  slav.  Philol.  XXVI,  1905).  Odbitka  ze  spra- 
wozdań z posiedzeń  Towarz.  Naukowego  Warsz. 
Wydz.  językoznawstwa  i literatury.  Posiedzenie  ] 
z d.  3 marca  1909  r.  Rok  II,  zesz.  3.  8-ka, 
str.  od  19—36.  Warszawa,  1909.  Skł.  główny 
w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  20.  i 

Historja,  biografja,  heraldyka, 
numizmatyka. 

Akta  grodzkie  i ziemskie  z czasów  Rzeczy-  j 
pospolitej  polskiej  z archiwum  t.  zw.  bernardyń-  ! 
skiego  we  Lwowie  wskutek  fundacji  ś.  p.  Ale-  | 
ksandra  Stadnickiego,  wydane  staraniem  gali- 
cyjskiego Wydziału  krajowego.  Tom  XX.  4-ka, 
str.  L -t-  639.  Lwów,  1909.  Seyfarth  i Czaj- 
kowski. Zawiera:  Lauda  sejmikowe  Tom  I.  Lau- 
da  wiszeńskie  1572—1648  r.  Opracował  Antoni  ] 
Prochaska.  . kor.  25. 

Balmain,  hr.  Napoleon  na  wyspie  św.  Hele- 
ny. Pamiętnik  napisał  ...  Z pierwszego  angiel- 
skiego wydania  przełożył  Maciej  Wierzbiński. 
8-ka,  str.  140.  Warszawa,  1909.  Bibljoteka  dzieł 
wyborowych  J6  587.  kop.  40. 

Bouffał  Bronisław.  Bosfor  i Durdanelle  wo- 
bec aneksji  Bośni  i Hercegowiny.  Przyczynek 
do  kwestji  wschodniej.  Odbitka  z „Bibl.  Warsz. “ 
8-ka  w.,  str.  ’63.  Warszawa,  1909.  Skł.  gł. 
w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  50. 

Bratkowsei  Stefan,  ks.  T.  J,  Ś p.  Kazimierz 
Mańkowski.  Wspomnienie  pośmiertne.  8-ka,  str.  7. 
Kraków,  1909.  Odbitka  z czasopisma  „Sodalis 
Marianus“. 

Gobineau  J.,  hr.  Odrodzenie.  Sceny  historycz-  j 
ne.  Przełożył  i przedmową  poprzedził  Adolf 
Strzelecki.  Część  I.  Savonarola.  16-ka,  str.  331. 
Warszawa,  1909.  Wydawn.  M.  Arcta.  Ks.  dla 
wszystkich  St  447.  kop.  60. 

Niemcewicz  J.  u.  Pamiętniki  z 1830 — 1831  r.  j 
Wydał  Marjan  Antoni  Kurpiel.  8-ka,  str.  V -f-  > 
161.  Kraków,  1909.  Nakł.  Ak.  Urn  , G.  Gebeth-  1 


ner  i Sp.  Źródła  do  dziejów  Polski  porozbio- 
rowych,  IV.  kor.  3.40. 

S-  B.  P.  Zdzisław  ks.  Czartoryski.  Wspom- 
nienie pośmiertne  pamięci  zmarłego  poświęcił... 
8-ka,  str.  30.  Poznań,  1909.  Skł.  gł.  w księg. 
M.  Niemierkiewicza.  kop.  26. 

Siemieński  Józef,  dr.  Archiwum  Jana  Zamoy- 
skiego, kanclerza  i hetmana  wielkiego  koronne- 
go. Tom  II,  1580—1582.  Nakł  hr.  Maurycego 
ordynata  Zamoyskiego.  Wydal  . . . 8-ka,  str. 

445.  Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wen- 
de i S-ka.  rb.  6. 

Sprawozdania  z posiedzeń  Towarzystwa  Nau- 
kowego Warszawskiego.  Marzec.  Zeszyt  3.  8-ka, 
str.  od  19  — 37  -f-  od  15 — 120  -f-  II.  Warszawa, 
1909.  Nakł.  Tow.  Nauk.  Warsz.  Skł.  gł.  w księg. 
E.  Wende  i Sp.  kop.  50. 

Historja  i teorja  literatury. 

Brodzki  Zbigniew.  Historja  literatury  francu- 
skiej. Część  IV.  Pierwsza  połowa  wieku  X!X-go, 
podług  Lansona  i innych  źródeł.  Opracował  . . . 
16-ka,  str.  183.  Warszawa,  1909.  Nakł.  M.  Arc- 
ta. Ks.  dla  wszystkich  J6  448.  kop.  30. 

Chrzanowski  Ign.  Władysław  Nehring.  Wspom- 
nienie pośmiertne,  przez  ...  i bibljografja  prac 
naukowych  przez  Adama  Babiaczyka.  8-ka,  str. 
53.  Warszawa,  1909.  Skł,  gł.  w księg.  E.  Wen- 
de i Sp.  kop.  60. 

Hahn  Wiktor,  dr.  Juljusz  Słowacki.  W sześć- 
dziesiątą rocznicę  zgonu  poety.  8-ka  mała,  str. 
13.  Brody,  1909.  Nakł.  F.  Westa.  h.  30. 

Jadwiga  z Łobzowa.  Adam  Naruszewicz.  16-ka, 
str.  24.  Kraków,  1909.  Nakł.  autorki. 

Koneczny  Jan,  Z.  Juljusz  Słowacki  w świetle 
okkultyzmu.  Studjum.  8-ka  mała,  str.  82. 

kor.  1.30. 

Pułaski  Franciszek.  Djalog  Palinura  z Cha- 
ronem. Utwór  pseudo-Lukiana  w tłumaczeniu 
Biernata  z Lublina.  Wydał  i przedmową  po- 
przedził . . . 8-ka,  str.  XXXVII  27.  Warsza- 
wa, 1909  r.  Skł.  gł.  w Antykwarjacie  Polskim 
H.  Wildera  i S-ki.  kop.  90. 

Reinhold  J.,  dr.  Berte  aus  grans  pies  w lite- 
raturach germańskich  i romańskich.  Ze  studjów 
porównawczych  nad  średniowieczna  epiką.  8-ka, 
str.  194.  Kraków,  1909.  Nakł.  Ak.  Urn.,  Spółka 
Wyd.  Pol.  Osobne  odbicie  z t.  XLVI  Rozpraw 
wydz.  filolog.  Ak.  Um.  w Krakowie.  kor.  4. 

Sztuki  plastyczne. 

Błegas  Bolesław.  Bramir,  Ludor,  Ganir,  Al- 
kada,  Michał  Anioł.  8-ka,  str.  499.  Warszawa, 
1909.  Skł.  gł.  w księg.  Kuzim.  Idzikowskiego. 

rb.  3. 

Bornsteln  M.,  dr.  Gienjusz  i jego  przedsta- 
wiciele w sztuce  plastycznej.  Leonardo  da  Vinci, 
Michał  Anioł,  Tycjan,  Rafael,  Diirer,  Holbein, 
Rubens,  Rembrandt,  Meissonier,  Millet,  Bócklin, 
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Feuerbach,  według  L.  Lewenfelda  opracował . . . j 
16-ka,  str.  143.  Warszawa,  1909.  Książki  dla  ! 
wszystkich  450.  Nakładem  M.  Arcta. 

kop.  30.  ; 

Ruffer  Józef.  Kwasoryt  (Akwaforta).  Z pod- 
ręczników francuskich  zestawił  . . . 8-ka,  str.  55. 
Kraków,  1909.  R.  Aleksandrowicz,  skład  przy- 
borów  malarskich,  plac  Matejki  1.  kor.  3.60. 

Muzyka,  śpiew. 

Fischer  Adam.  Ludowy  piosennik  Porębowi*  ' 
cza.  8-ka  duża,  str.  19.  Lwów,  1909.  Nakł.  Tow. 
Ludoznawczego. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja, 
statystyka. 

Bank  krajowy  królestwa  Galicji  i Lodomerji 
z W.  Księstwem  Krakowskim  1883—1908.  Pa- 
miętnik za  pierwsze  25  lat  istnienia.  8-ka  duża, 
sir.  208  -f-  2 nlb.  -j-  19  tablic  statystycznych. 
Lwów,  1909. 

FIOS  Antoni.  Trudny  sąd.  Szkic  społeczny. 
Napisał  . . . 8-ka,  str.  215.  Lublin,  1908.  Skł. 
główny  w księg.  Gebethnera  i Wolffa,  kop.  80. 

Hintze  Fr.  X.,  dr.  Kwestja  robotnicza  i dąż- 
ności do  jej  rozwiązania.  Z dodatkiem:  Kwestja 
robotnicza  w świetle  statystyki.  Za  zezwoleniem 
autora  przełożył  Walery  Zieliński.  8-ka,  str.  311. 
Poznań,  1909.  Nakładem  księg.  św.  Wojciecha,  i 

m.  3.20.  j 

Key  Ellen.  Matka  i dziecko,  przekład  M.  Ł. 
8-ka,  str.  41.  Warszawa,  1909.  Księgarnia  Po- 
wszechna. kop.  35. 

Kmicic.  Przesądy  antysemickie  w<  świetle  cyfr 
i faktów.  (Przyczynek  do  kwestji  żydowskiej). 
8-ka,  str.  72.  Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  w księg. 
G.  Centncrszwera  i Sp.  kop.  40.  j 

Menger  Antoni.  Prawo  do  całkowitego  wy- 
tworu pracy.  Z 3-go  wydania  niemieckiego  Tłu- 
maczone przez  J.  H.  Pod  redakcją  K.  Lutostań- 
skiego.  Z przedmową  d-ra  Zofji  Daszyńskiej- 
Golińskicj.  8-ka,  str.  185.  Warszawa,  1909.  ; 
Nakł.  „ Prawdy-.  Skł.  gł.  w księg.  G.  Centner-  i 
szwera.  rb.  1. 

Rappaport  Stanisław  Emil.  Walka  o reformę 
prawa  kobiecego  w Niemczech.  I.  W obliczu. 
II.  Trójgłos:  Birkmeyer— Liszt — Hassę.  111.  Echa 
polemiki.  Przepisy.  Bibljografja.  Z zapomogi 
Kasy  pomocy  dla  osób,  pracujących  na  polu  j 
naukowym  imienia  d-ra  Józefa  Mianowskiego.  . 
8-ka,  str.  78.  Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  Gebeth- 
ner i Wolff.  kop.  50. 

Statut  służbowy  i emerytalny  dla  urzędników, 
ftmkcjonarjuszy  i sług  Rady  powiatowej  w Ni- 
sku.  8-ka  mała,  str.  24.  Kraków,  1909.  Nakład 
Rady  powiatowej  w Nisku. 

Ustawa  Towarzystwa  Polskiego  w Buenos- 
Aires.  16-ka,  str.  13.  Kraków,  1909.  Nakład 
Towarzystwa. 


Ziemski  A.  O uprawnieniu  własności  prywat- 
nej. 8-ka  mała,  str.  34  -f-  nlb.  1.  Poznań,  1909. 
Nakł.  księg.  św.  Wojciecha.  fen.  20. 

Pedagogika,  wychowanie,  szkolnic- 
two, książki  dla  młodzieży. 

Foerster  Fr.  W.,  dr.  Szkoła  i charakter.  Przy- 
czynek do  pedagogiki  posłuszeństwa  i do  refor- 
my karności  w szkole.  Przekład  Marji  Łopu- 
szańskiej. 8-ka,  str.  159  -+-  II.  Warszawa,  1909. 
Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  Biblj. 
Dz.  Chrześcij.  Zt.  99.  rb.  1. 

Przy  łuski  Józef.  Roboty  piłkowe  (slójd).  Kurs 
średni  dla  szkół,  zebrał  i opisał  . . . 8-ka,  str. 

88.  Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  w księg.  Polskiej. 

kop.  60. 

Uniwersytet,  c.  k.,  im.  cesarza  Franciszka  I 
we  Lwowie.  Program  wykładów  w półroczu  let- 
nim 1908/9.  8-ka,  str.  46.  Lwów,  1909. 

— Skład  uniwersytetu  w roku  akademickim 
1908/9.  8-ka,  str.  46.  Lwów,  1908 

Wypisy  z poetów  polskich,  wybrał  dr.  Kazi- 
mierz Lubecki  16-ka,  str.  24.  Kraków,  1909. 
Nakł.  Krak.  Tow.  opieki  nad  zwierzętami,  h.  45. 

Zimowski  K.  Z czasów  Bolesława  Chrobrego. 
Opowiadanie  historyczne.  (Z  5 rycinami  i map- 
ką). 8-ka  mała,  str.  67.  Kraków,  1908.  S.  A. 
Krzyżanowski. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja, 
hygjena,  gimnastyka. 

Bugiel  Włodzimierz,  dr.  Nasz  najznakomitszy 
lekarz  Odrodzenia,  Józef  Struś  (1510  — 1568).  Je- 
go żywot  i pisma  napisał  . . . 8-ka,  str.  35.  Po- 
znań, 1909.  Odbitka  z „ Nowin  Lekarskich." 

Franzos  Juijusz,  dr.  Praktyczny  podręcznik 
do  rozbioru  moczu  dla  użytku  aptekarzy,  far- 
maceutów i medyków,  jako  też  lekarzy.  Z 29 
ilustracjami.  8-ka,  str.  59.  Lwów,  1909.  Nakł. 
gal.  Tow.  aptek.,  Gubrynowicz  i Schmidt. 

kor.  2.50. 

Jeiek,  dr.  Serca  choroby  i ich  leczenie  po- 
dług nowych  badań  ...  Z licznymi  rycinami. 
8-ka,  str.  65.  Berlin,  1909.  Nakł.  wydawn. 
„Przewodnika  Zdrowia".  kop.  50. 

Kąpiele  powietrzno-słoneczne.  8-ka,  str.  32. 
Warszawa,  1909.  Bibl.  Przyrodolecznicza.  Wy- 
dawnictwo d-ra'  Łuczyńskiego  i W.  Sozańskicgo. 
Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i S-ka.  kop.  20. 

Kruger  August.  W sprawie  produkcji  mleka 
dla  niemowląt.  8-ka,  str.  12.  Lwów,  1909. 
Nakł.  Komitetu  c.  k.  gal.  Tow.  gospodarskiego. 

Kiihner  A-,  dr.  Sen,  bezsenność  i środki  na- 
senne. Według  . . . Wydanie  drugie.  16-ka.  str. 
46.  Warszawa,  1909.  Wydawn.  M.  Arcta.  Ks. 
dla  wszystkich  Ji » 8.  kop.  10. 

Lahmann  Henryk,  dr.  Zdrowotny  sposób  ży- 
cia. Podług  . . . Przełożył  z niemieckiego  An- 
drzej Madeyski.  16-ka,  str.  25.  Warszawa,  1909. 
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"Wydawn.  M.  Arcta.  Ks.  dla  wszystkich  Ji  466. 

kop.  8.  j 

Praschil  Tadeusz,  dr.  O Truskawcu  słów 
kilkoro.  Skreślił  lekarz  zdrojowy  . . . 8-ka, 

str.  4.  Lwów,  1909. 

— Truskawiec.  Zakład  zdrojowo-kąptelowy 
w Galicji.  Opis,  środki  lecznicze,  sposób  dzia- 
łania, wskazania  terapeutyczne  i cennik  zdrojo- 
wiska. Opracował  . . . Wyd.  trzecie,  powiększo- 
ne i uzupełnione.  8-ka,  str.  109.  Drohobycz, 
1909.  Nakł.  Zarządu  Zdrojowego. 

Truskawiec.  Sprawozdanie  sanitarne  Zakładu 
zdrojowo-kąpielowego  za  r.  1908.  8-ka  duża, 
str.  13.  Lwów,  1909. 

Weber-Mayer.  Klimatoterapja  i Balneoterapja, 
przełożył  i uzupełnił  dr.  T.  Borzęcki.  8-ka  w., 
str.  XIII  -j-  360.  Warszawa,  1909.  Wydawn. 
Kasy  im.  d-ra  J.  Mianowskiego.  Skł.  gł.  w księg. 

E.  Wende  i S-ka.  rb.  1.20.  i 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i podróże. 

Drohojowski  Stanisław.  Przewodnik  po  Pie- 
ninach.  16-ka,  str.  33.  Kraków,  1909.  Nakł. 
autora. 

Duda  Franciszek.  Rozwój  terytorjalny  Pomo- 
rza Polskiego  (wiek  XI— XIII).  Z mapą  i tablicą 
gieneaiogiczną.  8-ka,  str  170.  Kraków,  1909. 
Nakł.  funduszu  Nestora  Bucewicza.  Księg.  Spółki 
Wyd.  Pol.  kor.  3.60. 

May  Karol.  Przez  dziki  Kurdystan.  Powieść 
podróżnicza.  Wyd.  ilustrowane.  8-ka,  str.  512-f- 
1 nlb.  Lwów- Warszawa,  1909.  Wydawnictwo 
ilustr.  tygodnika  „Przez  lądy  i morza*,  kor.  5.50. 

— Przez  pustynię.  Powieść  podróżnicza.  Wy- 
danie ilustrowane.  8-ka,  str.  514  -f-  1 nlb.  Tam-  I 
że,  ■ 1909.  kor.  5.50.  , 

— W wąwozach  Bałkanu.  Powieść  podróż-  i 
nicza.  Wyd  ilustrowane.  8-ka,  str.  483  -f-  1 nlb. 
Tamże,  1909.  kor.  5.50. 

— Z Bagdadu  do  Stambułu.  Powieść  pod- 

różnicza. Wydanie  ilustrowane.  8-ka,  str.  512-|- 
1 nlb.  Tamże,  1909.  kor.  5.50. 

Przesmycki  Piotr.  Przewodnik  po  Krakow- 
sko-Wieluńskim paśmie  górskim,  napisał  . . . j 
8-ka,  str.  73.  Kielce- Dąbrowa,  1908.  kop.  60.  i 

Rokoszny  Józef,  X.  Przewodnik  po  Sando- 
mierzu z dokładnym  planem  miasta,  opracował... 
16-ka,  str.  70.  Sandomierz,  1909.  Skł.  główny 
w księg.  Gebethnera  i Wolffa  w Warszawie. 

kop.  30. 

de  Yerdmon  Jacques  Leonard.  Częstochowa 
i okolice  (w  dwóch  odczytach)  opracował  . . . 
Biblioteka  Krajoznawcza,  VI  i VII.  8-ka,  str.  60. 
Warszawa,  1909.  Wydawnictwo  Stanisława 
Graepe.  kop.  40. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Anczyc  Władysław  Ludwik.  Flisacy.  Obrazek 
ludowy.  Muzyka  Wł.  Rzepki.  8-ka  mała,  str.  28. 


Warszawa.  1909.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  Teatr  amatorski 

698.  kop.  30. 

— Łobzowianie  Muzyka  Wł.  Rzepki.  8-ka, 
str.  39.  Warszawa,  1909.  Nakład  i własność 
Gebethnera  i Wolffa.  Teatr  amatorski  Jfe  67a. 

kop.  30. 

— Życie  i pisma.  Opracował  dr.  Marjan  Szyj- 
kowski.  T.  I.  Monografja,  t.  II.  Wiersze  i poe- 
mata,  t.  III — V.  Utwory  dramatyczne.  Przekłady 
dramatyczne.  8-ka,  str.  XI  -I-  378.  390,  267,  288, 
325  -f-  2 nlb  , 515.  Kraków.  1908.  Nakł.  Ro- 
dziny, G.  Gebethner  i Sp.  Cały  dochód  ze  sprze- 
daży przeznaczony  na  fundację  konkursową 
imienia  Władysława  Ludwika  Anczyca.  kor.  25, 

na  czerp.  pap.  kor.  50. 

Arcybaszew  M.  Śmierć  Laudego.  Tłumacze- 
nie z rosyjskiego  Wacławy  Kiślańskicj.  8-ka, 
str.  156.  Warszawa,  1909.  Bibl.  Dz.  Wybór. 

586.  kop.  40. 

Balzac.  Fizjologja  małżeństwa  czyli  rozmy- 
ślanie eklektycznego  filozofa  nad  małżeńską  dolą 
i niedolą  Przełożył  Boy.  8-ka,  str.  4 nlb.-t-404. 
Kraków,  1909.  G.  Gebethner  i Sp.,  Warszawa, 
Gebethner  i Wolff.  Nakł.  tłumacza.  kor.  5. 

Bartkiewicz  Zygmunt.  Stare  gniazdo  — nowe 
ptaki.  Z portretem  autora.  8-ka,  str.  104.  War- 
szawa. 1909.  Księg.  St.  Sadowskiego.  Nowości 
Literackie.  Tom  XV.  kop.  60. 

Czerny  M Za  co?  Powieść,  część  I.  8-ka, 
str.  131.  Warszawa,  1909.  Bibljot.  Dz.  Wybór. 

588.  kop.  40. 

— Za  co?  Powieść,  część  II.  8-ka,  str.  140. 
Warszawa,  1909.  Bibl.  Dz.  Wyb.  589.  kop.  40. 

Gliński  Kazimierz.  Zaloty  Króla  Jegomości. 
Powieść  obyczajowa  z czasów  Jana  Olbrachta. 
8-ka  mała,  str.  881.  Warszawa.  1909.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

kor.  3.20,  rb.  1.20. 

Grabowski  Ignacy.  Czarna  dama.  8-ka,  str. 
177.  Warszawa,  1909.  Nakł.  Tow.  Akc.  S.  Or- 
gelbranda i S-ów.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende 
i S-ka  (T.  Hiż  i A.  Turkuł).  kop.  65. 

J.  K.  Myśli  rymowane.  Serja  druga.  1900— 
1908.  8-ka  mała,  str.  122.  Kraków,  1909.  G Ge- 
bethner i Sp.  kor.  2. 

Jadwiga  z Łobzowa.  Król  kochany.  Łatwy 
obrazek  sceniczny  dla  dzieci.  12-ka,  str.  29. 
Kraków,  1909.  Nakł.  autorki.  h.  20. 

— Trzeci  Maj!  (Obrazek  w słońcu  malowany). 
4-ka  mała,  str  24.  Kraków,  1909.  h.  40. 

Jeż  T.  T.  Wasyl  Hołub.  Powieść.  4-ka,  str. 
355.  Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  w księg.  Gebeth- 
nera i Wolffa.  rb.  2. 

Kamei  ja  biała.  Komedja  w 1 akcie.  Wyd.  II. 
8-ka  mała,  str.  33.  Warszawa,  1909.  Nakł.  Ge- 
bethnera i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 
Teatr  amatorski  Jw  6.  kop.  30. 

Kasprowicz  Jan.  Wybór  poezji.  8-ka  mała, 
str.  55.  Warszawa,  1909.  Nakł.  Gebethnera 
i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  Bibljo- 
teczka  uniw.  lud.  i młodzieży  szkolnej,  104. 

h.  32,  kop.  32. 
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Kochajmy  8lę!  Zeszyt  3-ci.  4-ka,  str.  od 
161-238.  Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  w księg. 
E.  Wende  i Sp.  kop.  76. 

Korolewioz  Wincenty.  Na  Monsalwat.  Prolog. 
8-ka.  str.  15.  Kraków,  1909.  G.  Gebethner  i Sp. 

kor.  1. 

Kostecki  Brunon.  Jak  oni!  Opowiadania  z lat 
1906  —7.  Wspomnienia  bojowca  o bojówce.  8-ka, 
str.  104.  Kraków,  1909.  Nakł.  wydawnictwa 
„Życie*.  Lwów,  H.  Altenberg.  New-Jork,  The 
polish  book  importing  Co.  Treść:  Jak  oni!  Pro- 
wokator. Na  śledztwie  u GrUna.  W warszaw- 
skiej ochranie.  Ucieczka  z więzienia.  Napad 
na  pociąg.  Wigilja.  Przedruki  i nieuprawnione 
przez  autora  tłumaczenia  wzbronione,  kor.  1 50. 

Kres.  Gołąb-Dziewczyna.  Szkic  z życia.  8-ka 
w.,  str.  221.  Warszawa,  1909.  Gebethner 
i Wolff.  rb.  1.50, 

Krogulec  Połusztanników  onże  Spodeński  : 
(korespondencja  braterska).  Serja  1.  8-ka,  str.  ! 

83.  Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  w księg.  L.  Bier- 
nackiego. kop.  50. 

Krzywoszewski  St.  Przywódca,  dramat  w 8 
aktach.  8-ka,  str.  82.  Warszawa,  1909.  Nakł. 
Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  S-ów.  Skł.  główny  : 
w księg.  E.  Wende  i S-ka.  rb.  1.26.  , 

Łebiński  Walery.  Łamali  się.  Dramat  w 3 
aktach.  8-ka.  str.  56.  Poznań,  1909.  Nakład 
autora.  m.  1.60. 

Łęczyc  Jan.  Tylko— poezye.  8-ka,  str.  86-f-2 
nlb.  Kraków,  1909.  Nakł.  Ignacego  Lempic- 
kiego.  G.  Gebethner  i Sp.  Książkę  zdobił  Józef 
Sperber.  kor.  2. 

Maci8zewski  Stanisław.  Ułuda.  Nowele.  8-ka,  | 
str.  109.  Tarnopol.  Księg.  Alf.  Bruggera  War- 
szawa, Gebelhn.  i Wolff.  kop.  80. 

Maryaóski  B.  Gienjusz  miłości,  opowiadanie 
historyczne.  Tom  I.  8-ka,  str.  222.  Płock,  1909. 
Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa,  kop.  75.  i 

von  Meysenburg  Malwina.  Pamiętniki  idea-  I 
listki.  Spolszczone  z ósmego  wydania  przez 
R.  C.  8-ka,  t.  I str.  333,  t.  II  str.  271,  t.  III 
str.  200.  Warszawa,  1909.  Nakł.  P.  Laskauera 
i S-ki.  Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa. 

3 t.  rb.  2. 

Niemcewicz  J.  U.  Wybór  poezji.  8-ka  mała, 
sir.  70.  Warszawa,  1909.  Nakład  Gebethnera 
i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  Bibljo-  ' 
teczka  uniw.  lud.  i młodzieży  szkolnej,  105. 

h.  82,  kop.  12. 

Przerwa-Tetmajer  Kazimierz.  Wybór  poezji. 
8-ka  mała,  str.  40.  Warszawa,  1909.  Nakład 
Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner 
i Sp.  Bibljoteczka  uniw.  lud.  i młodzieży  szkol- 
nej, 103.  h.  20,  kop.  8. 

Rette  Adolf.  Z przepaści  ku  wyżynom  (Du 
diable  ił  l)ieu).  Z przedmową  Franciszka  Cop- 
pee).  Tłumaczenie  z francuskiego  przez  Z.  Ł. 
8-ka,  str.  169.  Warszawa,  1909.  Nakł.  księg. 
M.  Szczepkowskiego.  rb.  1. 

Rodziewiczówna  Marja.  Hrywda.  Powieść. 
Wyd.  II.  8-ka,  str.  351.  Warszawa,  1909.  Nakł. 


Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner 
i Sp.  kor.  2 60,  rb.  1. 

— Kwiat  lotosu.  Powieść.  Wyd.  III.  8-ka  ma- 
ła. str.  317.  Warszawa,  1909.  Nakł.  Gebethnera 
i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  kor.  2.60, 

rb.  1. 

— Straszny  dziadunio.  Powieść.  Wyd.  IV. 
8-ka  mała,  str.  197.  Warszawa,  1909.  Nakład 
Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner 
i Sp.  kor.  1.60,  kop.  60. 

Różycki  Zygmunt.  Płomienne  kwiaty.  Nowo- 
ści Literackie,  tom  XVI.  Poezje,  serja  V.  Z por- 
tretem autora.  8-ka,  str.  111.  Warszawa,  1909. 
Księg.  St.  Sadowskiego.  kop.  60. 

Rygier-Nalkowska  Zofja.  Rówieśnice.  Powieść. 
8-ka.  str.  388.  Warszawa.  1909.  Nakł.  Kasy 
przezorności  i pomocy  warszawskich  pomocni- 
ków księgarskich.  Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera 
i Wolffa.  rb.  1.80. 

Sienkiewicz  Henryk.  Janko  muzykant.  La- 
tarnik. Wyd.  II.  8-ka  mała,  str.  36.  Warszawa, 
1909.  Nakł  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  Ge- 
bethner i Sp.  Bibljoteczka  Uniwersytetów  ludo- 
wych i młodzieży  szkolnej  13.  h.  16,  kop.  6. 

- Pisma.  T.  VI,  VII,  VIII,  IX.  Ogniem  i mie- 
czem. Wyd.  VIII.  8-ka  mała.  Warszawa,  1909. 
Nakład  i własność  wydawców.  Gebethner  i Wolff. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

Słowacki  Jutjusz-  Dzieła  zbiorowe  wraz  z wy- 
borem listów.  Wydał  Tadeusz  Pini.  Zesz.  1 i 2. 
8-ka  duża,  str.  96.  Lwów,  1909.  Nakł.  H.  Alten- 
berga.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.,  New-York, 
The  polish  book  importing  Co.  Zesz.  1 i 2 za- 
wierają: Lilia  Wencda,  Balladyna,  Mindowe,  Val- 
ter  Stadyon  (fragment).  Zesz.  po  h.  40,  kop.  16. 

— Nowa  Dejanira  (Niepoprawni).  Dramat. 
Wstęp  i objaśnienia  napisał  Adolf  Strzelecki. 
16-ka,  str.  174.  Warszawa,  1909.  Książki  dla 
wszystkich  Jw  451.  Wydawnictwo  M.  Arcta. 

kop.  30. 

Smolik  Przecław.  Po  drodze.  Poezje.  Prze- 
kłady i wyjątki  z poezji  Giordana  Bruna.  Z poe- 
zji młodych  Niemiec.  8-ka,  str.  107.  Kraków, 
1909.  G.  Gebethner  i Sp.  Warszawa,  Gebeth- 
ner i Wolff. 

Sobieski  Marek.  Tragedja  dziecka.  Dramat 
w 3 aktach.  8-ka,  str.  135.  Warszawa,  1909. 
M.  Szczepkowski.  rb.  1. 

Sobieszczański  Zygmunt.  Miłość.  Opowieść 
liryczna.  8-ka,  str.  289.  Warszuwa,  1909.  Nakł. 
księg.  L.  Biernackiego  i Sp.  rb.  1.20. 

Strauss  Emil.  Przyjaciel  Ryś.  Historja  życia. 
Przekład  W.  Jankowskiego.  8-ka  podł.,  str.  200. 
Śniatyń,  1908.  Nakładem  i druk.  Leona  Poho- 
rillesa.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  rb.  1.40 

Wiesenberg  Leon.  Dwa  światy.  Sztuka  w 5 
odsłonach.  8-kn,  str.  116.  Kraków,  1909.  G. 
Gebethner  i Sp.  kor.  2. 

Wilde  Oskar.  Poezje  prozą.  Przekład  Eres. 
8-ka  podł.,  str.  16.  Warszawa,  1909.  Nakł. 
księg.  L.  Biernackiego.  kop.  80. 

Zaleski  Bohdan.  Wybór  poezji.  Ułożył  Józef 
Kallenbach.  Z portretem  poety.  16-ka,  str.  521. 
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Warszawa,  1909.  Nakł.  Gebethnera  i WolfTa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  kor.  2.00. 

Zawistowska  Kazimiera.  Poezje.  4-ka  mała,  ■ 
str.  114.  Lwów,  1909.  Nakł.  H.  Altenberga. 

Książki  dla  ludu. 

Missona  Kazimierz.  O wielkim  poecie  Julju-  : 
szu  Słowackim.  Ludowi  opowiedział  . . . 16-ka, 
str.  31.  Jarosław,  1909.  Nakład,  księg.  Józefa 
Meinharta.  kop.  12.  ' 

Nowakowski  Juljan.  Dwaj  bracia.  Powiastka 
ze  zdarzeń  prawdziwych.  Wyd.  czwarte  ilustro- 
wane. 8-ka  mała,  str.  111.  Lwów,  1909.  Nakł. 
Komitetu  Wyd.  dziełek  lud.  Wydawnictwo  lu- 
dowe, r.  XXVIII,  ks.  V i VI,  za  miesiąc:  maj 
i czerwiec. 

Publicystyka. 

Beitowskł  Juljusz.  Kilka  słów  zachęty  do  ! 
p.  t.  właścicieli  narotnych  domów  ku  upiększe- 
niu miasta.  8-ka  mała,  str.  20.  Lwów,  1908. 
Nakł.  autora. 

Burzyński  Kazimierz.  Przejawy  życia  poli- 
tycznego na  Rusi  od  roku  1905.  8-ka,  str.  38. 
Kraków,  1909.  Nakł.  autora. 

Limanowski  Mieczysław.  List  otwarty  do  są- 
du partyjnego,  zwołanego  do  Krakowa  w spra- 
wie Stanisława  Brzozowskiego.  8-ka,  str.  15. 
Kraków,  1909.  Nakł.  autora. 

Mohl  Al.,  ks.  Listy  do  akademika,  pożyteczne 
także  i dla  pań,  słuchaczek  wyższych  kursów. 
W pogoni  za  prawdą.  Wyd.  II,  przejrzane  i po- 
prawione. 8-ka,  str.  317.  Poznań,  1909.  Nakł. 
księg.  św.  Wojciecha.  m.  2.20. 

Piltz  Erazm.  Polityka  rosyjska  w Polsce. 
List  otwarty  do  kierowników  polityki  rosyjskiej. 
8-ka,  str.  100.  Warszawa,  1909.  Skł.  główny 
w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  60. 

Znawca.  Rozmyślania  z ostatniej  doby  czyli 
albo— albo.  Rzecz  dla  ludzi  dobrej  woli  i my- 
ślących. 8-ka  mała,  str.  31.  Kraków,  1909. 
Nakł.  W.  Poturalskiego. 

Żukowski  Witoid.  O miłości  ojczyzny.  Odczyt,  j 
wypowiedziany  przez  . . . dnia  5 (18)  stycznia 
1908  r.  w „Domu  Polskim4*  w gubemialnym 
mieście  Mohylowie.  8-ka  mała,  str.  53.  Kra- 
ków, 1909.  Nakł.  autora. 


czyli  przypomnienie,  co,  kiedy  i jak  w gospo- 
darstwie czynić  należy.  Wyd.  III,  powiększone. 
8-ka  mała,  str.  VIII  -f-  554.  Lwów,  1909.  Nakł. 
Macierzy  Polskiej,  G.  Gebethner  i Sp.  w Krako- 
wie. kor.  2.10. 

Potocki  Tomasz.  Żywicowanie  sosny,  jako 
nowy  dochód  uboczny  z lasów.  8-ka  mała, 
str.  29.  Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  10. 

Surzycki  Stefan,  dr.  Planowanie  organizacji 
gospodarczej.  Przyczynek  do  metodyki  gospo- 
darstwa wiejskiego.  8-ka  w.,  str.  46  -f-  III, 
Kraków,  1909  r.  Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera 
i Sp.  kop.  90. 

Turnau  Jerzy.  Uprawa  buraków  cukrowych 
i pastewnych.  Z 15  rycinami  w tekście.  Wyd.  II, 
przejrzane  i rozszerzone  przez  autora.  8-ka, 
str.  81.  Lwów,  1909.  Nakł.  c.  k.  gal.  Tow. 
gospodarskiego. 

Zarys  hodowli  ogólnej.  Udomowienie  i po- 
chodzenie zwierząt.  Część  I,  ze  102  rysunkami 
w tekście.  8-ka  duża,  str.  231.  Warszawa, 
1909.  Skł.  gł.  w redakcji  „Rotnika  i Hodowcy**. 

rb.  1.50. 


Technika. 

Heilpern  M.  W jaki  sposób  powstał  i jak  jest 
zbudowany  kinematograf,  oraz  w jaki  sposób 
otrzymujemy  t.  zw.  „Obrazy  żywe*.  Napisał... 
z 30  rysunkami  w tekście.  16-ka,  str.  89.  War- 
szawa, 1909.  Książki  dla  wszystkich  Jfc  458. 
Wydawnictwo  M.  Arcta.  kop.  20. 

Podręcznik  praktyczny  do  obliczania  kosztu 
robót  mularskich  według  cen  normalnych,  opra- 
cowany przez  Magistrat  m.  Warszawy  na  r.  1909. 
8-ka  większa,  str.  28.  Warszawa,  1909.  Wydaw. 
Urzędu  Starszych  Zgrom.  Mularzy  w Warszawie. 
Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa,  kop.  75. 

Surzycki  Stefan,  dr.,  prof.  szkoły  rolniczej 
w Czernichowie.  Normy  pracy  akordowej  w Kró- 
lestwie Polskim  w porównaniu  z zagranicznymi. 
Tymczasowe  zestawienie  nadesłanych  odpowie- 
dzi na  kwestjonarjusz.  Fol.,  str.  nlb.  8.  Kra- 
ków, 1909.  Drukowano  jako  manuskrypt. 

kor.  1.50. 

Tomkowicz  Stanisław,  dr.  Piękność  miast 
i jej  ochrona.  Odczyt,  wygłoszony  w Krakowie 
w d.  16  marca  1909  r.  8-ka  mała,  str.  35. 

Przemyśl  i handel. 


Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo,  gospodarstwo 
kobiece. 

Janowski  Bronisław.  Uprawa  mieszanek  ko- 
niczynowych. 8-ka,  sir.  42  -f-  1 nlb.  Lwów, 
1908.  Wydawnictwo  Komitetu  c.  k.  gal.  Tow. 
gospodarskiego. 

Miczyński  Kazimierz,  dr.  Rolnik  wzorowy 


Sprawozdanie  XV-go  Wydziału  szkolnego,  za- 
rządzającego uzupełniającymi  szkołami  przemy- 
słowymi przy  szkołach  im.  św.  Antoniego,  im. 
ces.  Elżbiet}',  im.  ks.  Kordeckiego,  im.  św.  Mar- 
cina, im.  Mickiewicza,  im.  Piramowicza,  im.  Sien- 
kiewicza, im.  Sobieskiego  i im.  Staszica  we  Lwo- 
wie za  rok  1908/9.  8-ka,  str.  95  -f-  nlb.  .3. 
Lwów,  1909.  Nakł.  Wydz.  szk. 

Stefański  Waoław,  dr.  Towarzystwo  handlo- 
we. 8-ka.  str.  39.  Poznań,  1909.  Odbitka  z „Po- 
radnika dla  spółek4*.  fen.  80 
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Statut  Spółkł  handlowej  „Miarka“  członków 
Towarzystwa  rolniczego  w Brzesku,  stów.  za- 
rejestr.  z ogr.  poręką.  8-ka  mała,  str.  24.  Brze- 
sko, 1909.  Nakł.  Spółki  handl.  „Miarka.* 

j 

Yaria. 

Bartkowski  Feliks.  Gazownie  miejskie  jako 
źródło  dochodów  dla  miast.  (Przyczynek  do  | 
sprawy  gazowej  w Wilnie).  8-ka,  str.  53.  Wil- 
no. 1909.  kop.  30. 

Gody  weselne  w Sielcu.  8-ka  duża,  str.  16. 
Gniezno,  1909.  Nakł.  księg.  J.  B.  Langiego. 

Pol. -Doliński  Leopold.  Gramatyka  tańca  (w  stre- 
szczeniu) z przykładami  w 46-ciu  rysunkach. 
Przez  . . . artystę  dramatycznego  i baletmistrza, 
właściciela  rządowo  uprawnionej  modernistycz-  ; 
nej  szkoły  tańców  w Krakowie.  8-ka  mała,  str. 
64  -t-  IV.  Kraków,  1909.  Nakł.  W.  Potural-  i 
skiego  w Podgórzu.  kor.  1. 

Rozkład  jazdy  dla  ruchu  osobowego  na  szla- 
kach w Galicji  i Bukowńnie.  Ważny  od  1 maja 
1909.  Z mapką  orjentacyjną.  8-ka  mała,  str.  148. 
Kraków,  1909.  h.  30.  1 

Dzieła  Polaków  i o Polsce  w języ- 
kach obcych. 

Buraczewski  I.  und  Dziurzyrtskl  M.  Bromie-  ;■ 
rung  des  Strychnins,  Brucins  und  anderer  Alka- 
loide.  I Teil.  8-ka,  str.  683  — 641.  Cracovie, 
1909.  Extrait  du  Bulletin  de  TAcademie  des 
Sciences  de  Cracovie.  Classe  des  Sciences  ma-  1 
thematiąues  et  naturclles.  Avril,  1909,  hal.  80.  1 

Cybulski  Nap.  und  Borkowski-Dunin  J.  Ein- 
fluss  von  Membranen  und  Diophragmen  auf  ele- 
ktromotorische  Kriifte.  8-ka,  str.  660  —689.  Cra-  • 
covie,  1909.  Extrait  du  Bulletin  de  TAcademie  i 
des  Sciences  de  Cracovie.  Classe  des  Sciences 
mathćmatiques  et  naturelles.  Avril,  1909.  hal.  80. 

Drzażdzyrt8ki  Stan.,  Prof.  Die  slavischcn  Orts- 
namen  Schlesiens.  II.  Teil.  8-ka,  str.  60.  Kreis 
Ratibor,  1908.  Leobschiitz  A.  Róllc.  m.  1. 

Dyszkiewicz  Thaddaus.  Statistische  Daten  iiber 
die  Stadt  Lemberg.  Verfasst  von  . . . Vicerefe- 
rent  des  stadtischen  statistischen  Bureaus.  8-ka 
duża,  str.  CLXXXI  -f-  84.  Wien,  1909.  Druck 
und  Verlag  der  k.  k.  Hof-  und  Staatsdruckerei. 
Abdruck  des  Artikels  „Lemberg-  aus  dem  XII. 
Jahrgang  des  „Óstcrreichischen  Stadtebuches- 
herausgegeben  durch  die  k.  k.  Statistische  Zen-  ; 
tralkomission.  kor.  3. 

Dzierzbicki  A.  Einige  Beobachtungcn  iiber 
den  Einflus  der  Humusstoffe  auf  die  Entwicklung 
der  Hefe  und  auf  Alkoholgarung.  8-ka.  str.  651 — 
660.  Cracovie,  1909.  Extrait  du  Bulletin  dc 
TAcademie  des  Sciences  de  Cracovie.  Classe  des 
Sciences  mathematiques  et  naturelles.  Avril,  1909. 

hal.  80. 


Fedorowicz  Wladislaw,  Herrenhaus  Mitglieder. 
Einige  Worte  zur  Schulreformfrage.  8-ka,  str. 
19.  Wien,  1908.  Gerold  et  Comp.  Pf.  80. 

6arfein-Gar8ki  St.,  Dr.  Ein  neuer  V«rsuch 
iiber  das  Wesen  der  Philosophie.  8-ka,  str.  207 
Heidelberg,  1909.  Carl  Winters  Universitatsbuch- 
handlung.  kor.  3 M. 

Głowacki  Marjan,  Dr.,  Biicheirevisor.  Die  Aus- 
fuhrunterstiitzungspolitik  der  Kartelle.  Disserta- 
tion.  8-ka  duża,  str.  88  -j-  V.  Posen.  1909.  M. 
Niemierkiewicz.  M.  1.80. 

Gutwlrtski  R.  Flora  algarum  montium  Tatren- 
sium  (Accedunt  tabulae  duae).  8-ka,  str.  415 — 
560.  Cracovie,  1909.  Extrait  du  Bulletin  de 
TAcademie  des  Sciences  de  Cracovie.  Cl.  des 
Sciences  math.  et  naturelles  Avril,  1909.  hal.  80. 

Kochanowski  J.  K.  Polognc,  publications  des 
annees  1903  — 1907.  Bulletin  historique.  8-ka, 
str.  81.  Paris,  1909.  Extrait  de  la  Rcvue  hi- 
storique,  tomes  C — CI,  annee  1909.  Nogent-le- 
Rotrou,  imprimerie  Daupeley-Gouvemeur. 

Korczyński  A Ober  anormale  Salze.  8-ka, 
str.  611  — 627.  Cracovie,  1909.  Extrait  du  Bul- 
lctin  dc  TAcademie  des  Sciences  de  Cracovie. 
Cl.  des  Sciences  math.  et  natur.  Avril,  1909. 

hal.  80. 

Kom  V.,  Dr.,  k.  k.  Hofrat  und  Finanzproku- 
rator  in  Lemberg.  Der  Streit  um  das  Meerauge 
(Morskie  Oko)  zwischen  ósterreich  und  Ungarn. 
8-ka,  str.  162.  Wien,  1908.  Manz.  (Doskonała 
historja  sporu  o Morskie  Oko.  Autor  uczestni- 
czył w sądzie  polubownym  w charakterze  refe- 
renta ze  strony  austrjackiej).  M.  3.40. 

Kozak  J.  Ober  die  Wirkung  des  Kaliumhy- 
drosyds  auf  das  Acctyl-ps-lsatin-Dioxim.  8-ka, 
str.  628  — 632.  Cracovie,  1909.  Extrait  du  Bul- 
letin de  TAcademie  des  Sciences  de  Cracovie. 
Cl.  des  Sciences  math.  et  natur.  Avril,  1909. 

hal.  80. 

Sawicki  L.,  dr.  Causses.  Skizze  cines  grei- 
senhaften  Karetes.  8-ka,  str.  334  — 341.  Craco- 
vie,  1909.  Eztrait  du  Bulletin  de  TAcademie 
des  Sciences  de  Cracovie.  Cl.  des  Sciences  math. 
et  natur.  Mars,  1909.  h.  80. 

Seelig  Rltter  von  Saulenfels  Ludwik.  Die 
Lupinen-Kultur  die  Lupinen-Korner  — Entbitte- 
rung  und  die  Verfiitterung  der  entbitterten  Lu- 
pinenkorner.  Von  . . .•  Giitcr-Direktor  Sciner 
kais.  und  kónigl.  Hoheit  des  durchlauchtigsten 
Erzherzogs  Rainer  von  ósterreich.  8-ka,  str.  18. 
Krakau,  1909. 

Smoleński  Thadee  M.  Le  couvent  copte  de 
Saint-Samuel  a Galamoun.  Par  . . . 8-ka,  str.  4. 
Cair.  .1908. 

Żurawski  K.  Ober  konforme  Abbildungen  der 
Flachcn.  8-ka,  str.  311  — 834.  Cracovie,  1909. 
Extrait  du  Bulletin  dc  TAcademie  des  Sciences 
de  Cracovie.  Cl.  des  Sciences  math.  et  natur. 
Mars  1909.  h.  80. 


Redaktor  i Wydawca  Andrzej  Turkuł. 
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Ostatnie  nowości,  złożone  na  składzie  głównym 

w Księgarni  E.W^HNDE  i S‘ka  (T.  Hiż  i ATurkuł) 

w Warszawie : 


Bogusławski  Edward.  W kwestji  narodo- 
wości Macedończyków.  Cena  kop.  20. 

Bogusławski  Edward.  W kwestji  pisma 
iliryjskiego,  zwanego  głogolicą. 

Cena  kop.  20. 

Chrzanowski  Ign.  Władysław  Nehring. 

Cena  kop.  60. 

Orabowski  Ignacy . Czarna  dama. 

Cena  kop.  66. 

Huśkowski  Jan.  Spojrzenia.  Cena  rb.  1. 

Kąpiele  powietrzno-słoneczne.  Cena  k.  20. 

Kindermeth  Salo.  Humor  szampański 

Cena  kop.  80. 

Kochajmy  sięl  Zeszyt  3-ci.  Cena  kop.  75. 

Krzywoszewski  St.  Przywódca.  Dramat 
w 3 aktach.  Cena  rb.  1 k.  25. 

Majewski  Erazm.  Biologiczne  kryterja  te- 
orji  cywilizacji  i znaczenie  jej  dla  biolo- 
gji  i łilozofji.  Cena  kop.  25. 


] Niewiadomski  R.  Analyse  de  Peąuation. 

Cena  rb.  1. 

i Pini  Tadeusz.  Dzieła  zbiorowe  Juljusza 
Słoweńskiego  wraz  z wyborem  listów. 

Cena  zeszytu  kop  16. 

Porębowicz  Edward.  Pieśni  lądowe,  cel- 
tyckie, germańskie,  romańskie. 

Cena  rb.  2 kop.  50. 

Siemieński  Józef  Dr.  Archiwom  Jana  Za- 
moyskiego. Cena  rb.  6. 

Sprawozdania  z posiedzeń  Towarzystwa 
Naukowego  Warszawskiego.  Zeszyt  3-ci. 

Cena  kop.  50. 

Strauss  Emil.  Przyjaciel  Jtyś. 

Cena  rb.  1 kop.  40. 

Weber-Majer.  Klimatoterapja  i Balneote- 
rapja.  Cena  rb.  1 kop.  20. 


! I ŁTowośol ! ! 

Grabowskiego  Czarna  Dama 

Cena  kop.  65. 

Krzywoszewskiego  Przywódca 

Dramat  w 3-ch  aktach. 

Cena  rb.  1 kop.  25. 

Skład  główny  w księgarni  L WENDE  i S-ka  (Hiż  i Muł). 

Oo  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


1 1 NOWOŚĆ  ! ! 

ERNESTA  Ł UMIŃSKIEGO 

Berek  Joselewicz 
i jego  syn. 

Zarys  historyczny  z ilustracjami  w tekście. 

Cena  rb.  1. 

Skład  główny  w księgami  E.  WENDE  i S-ka  (Bit  i Torkał). 

Oo  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


Op*u.ścił  prasę: 


opracował  Edward  Czyński  przy  współpracownictwie  T.  Tłlllngera. 
Wydanie  drugie,  uzupełnione  i rozszerzone,  z mapami  etnograficzno-statystycznemi. 

Cena  rb.  1 kop.  80. 

Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i S-ka  (T.  hiż  i f\.  Turkuł). 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


ur 


Nakładem  Tow.  F\ kc.  S.  Orgelbranda  Synów 

opuścił  prasę  zeszyt  I tomu  II 

j)~ra  Mara  Ida  jfóffdiiiga 

— DZIEJE  FILOZOPJI  NOWOŻYTNEJ 
od  końca  odrodzenia  do  naszych  czasów 

w przekładzie  Adama  Mahrburga. 

Tom  I dzieła  tego  pojawił  się  w roku  1906  nakładem  zawieszonego  czasopisma 
„Ogniwo14— losy  pisma  wywołały  zwłokę  w pojawieniu  się  II  tomu  tego  wielkiej  wartości 
dzieła  — pożądanego  przedewszystkiem  przez  nabywców  tomu  I-go.  Pragnąc  wydawnictwo 
to  doprowadzić  ao  Końca,  przystąpiliśmy  do  wydania  tomu  II  w 4 zeszytach,  które 
z przedpłatą  pojedyńczo  nabywać  można. 

Cena  zeszytu  I-go  z przedpłatą  za  IV  wynosi  Rb.  1 kop.  50. 

Zeszyty  li  i III  po  kop.  Yó. 

Za  całość  tomu  II  Rb.  3 

Zeszyty  pojawiają  się  w odstępach  miesięcznych. 

Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i S-ka  (T.  Hiż  i A.  Turkuł). 

Do  nabycia  we  wszystkich  księgarniach. 


SPECJALNY  SKŁAD  NUT 

E.  WENDE  i S-ka  (T.  Hiż  i A.  Turkuł)  w Warszawie 

poleca  Najnowsze  Utwory  Muzyczne 

wydane  własnym  nakładem. 

3STa,  ^©rteplam. : 


Duboury  Cli.  Valse  Chaloupee.  Taniec  Apaszów kop.  40 

Fremaux  L.  La  Zwanzinette.  Nowy  taniec  paryski „ 50 

Lehar  Fr.  5 Kompozycji: 

1.  Printemps  damour.  Valse 30 

2.  Danse  du  ventre 40 

3.  Landler 30 

4.  PJaisanterie  . . , 30 

5.  Yalse  des  Fleurs  40 


Morena  C.  Op.  93.  Kama  Soutra.  Indyjskie  Intermezzo  . . . „ 40 

Na  Orkiestrę  blaszaną  lub  mieszaną: 

Berezow  J.  Etincelle  d’amour.  Valse.  Partytura  . . . netto  rb.  1 k.  50. 

Do  nabycia  w każdej  księgarni. 

Ekspedycja  natychmiastowa,  także  za  zaliczeniem  pocztowem. 


Druk  Kubieszewskiego  i Wrotnowikieg*.  Warszawa,  Włodzimierska  3/6. 
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Miesięcznik,  poświęcony  krytyce  i bibliografii  polskiej, 

pod  kierunkiem  literackim  J.  K.  KOCHANOWSKIEGO. 


A drwi  Redakcji  i Administracji: 

KtlęgamLa  E.  WENDE  I S-ka,  Krakowskie-Przedmletcla  9. 


Prenumerata  wynosi: 

w Warszawie  roczni*  rb.  2,  ni  prowincji  I w Ceurstwli  rb.  2.50. 


TREŚĆ:  Krytyka:  Allerhand  M.  dr.,  Podstęp 
w procesie;  Balicki  Antoni  Euzcbjusz,  Cyprjan 
Norwid;  Baran  Kazimierz , Prawa  i przywi- 
leje królewskiego  wolnego  miasta  Nowego 
Targu;  Belmont  Leo,  Socjalizm  i sprawiedli- 
wość; Bugski  Aleksander,  Z cyklu  „Dusza11: 
Szal;  Chrzanowski  Ign.  i Babiaczyk  Ad.,  Wła- 
dysław Nehring;  Dąbkotcski  Przemysław  dr., 
Próba  charakterystyki  jawnego  prawa  pol- 
skiego prywatnego;  Doliński  A.  prof.  dr., 
Austrjackie  prawo  spółek  z ograniczoną  od- 
powiedzialnością; Dziewulski  Stefan,  Staty-  ' 
styka  ludności  gubernji  Lubelskiej  i Siedlec-  j 
kiej  wobec  projektu  utworzenia  gubernji 
Chełmskiej;  Gazeta  Sądowa  Warszawska  za 
rok  1908;  Hahn  Wiktor  dr.,  Karola  Libelta 
Wybór  Pism;  Hit  Tadeusz , Wybór  wierszy;  , 
Jaczewski  Cezary,  Bój!...  Raj!...;  Kętrzyński 
Stanisław,  O Królestwie  Wielkopolskiem; 
Króliński  Kazimierz,  Antologja  współczes- 
nych poetów  polskich;  Tenże,  I mówi  do 
mnie  wieś;  Mćyct  Leopold,  Słowacki  i Ko- 
mierowski;  Orkan  Władysław,  Miłość  paster- 
ska; Płaikóuma  Marja,  Obudzeni;  Przewóska  j 


Marja  Czesława  (Helia),  Eliza  Orzeszkowa 
w literaturze  i w ruchu  kobiecym;  Przy- 
bylski Zygmunt,  Sześć  komedyjek  dla  dzieci 
i młodzieży;  Radliński  Ignacy,  Dwa  doku- 
menty ludzkości  (Dziesięcioro  przykazań  Bo- 
żych i deklaracja  praw  człowieka);  Rodzie- 
wiczówna Marja,  Byli  i będą;  Schopenhauer 
Artur,  Pisma  niektóre.  O nieśmiertelności 
istoty  naszej;  Skirmunt  Konstancja,  Nad  Niem- 
nem i nad  Bałtykiem.  Zeszyt  ILE.  Mindog, 
król  Litwy;  Strug  Andrzęj,  Jntro;  Szause- 
równa  Julja,  Pisanie  i czytanie.  Wzory  lek- 
cji, pogawędek  i wskazówki  metodyczne; 
Szukiewicz  Wojciech,  Odrodzenie  etyczne 
(z  rozmyślań  idealisty  o rzeczach  realnych); 
Thomas  Stanishuc,  Trzecia  książka  do  czy- 
tania; Trąmpczyński  Włodzimierz,  Dwa  po- 
wstania poznańskie  r.  1846  i 1848,  oraz  pro- 
ces w Moabicie;  W\ yr ostek  Michał  dr.,  Urzą- 
dzenia polityczne  Szwajcarji;  Załcski  Witold, 
Ze  statystyki  porównawczej  Królestwa  Pol- 
skiego. Ludność  i rolnictwo;  Zieliński  Zyg- 
munt inż..  Odezwa  i przedmowa  do  młodzie- 
ży. Czasopisma.  Bibljografja.  Ogłoszenia. 


KRYTYKA. 


Filozofja,  etyka. 

Belmont  Leo.  Socjalizm  i spraiciedliwość. 

Studjum  etyko-ekonomiczne.  8-ka,  str.  180. 
Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  u Gebethnera  i Wolf- 
fa. Cena  rb.  1.50. 

Autor  priedstawia  teorję  wartości,  wzglę- 
dnie nadwartości  Marksa,  oraz  krytykuje  jej 
stosunek  do  rzeczywistości  przeszłej  i teraź- 
niejszej, podnosząc  jej  znaczenie  dla  przy- 


szłego unormowania  stosunków  ekonomicz- 
nych. W krytyce  teoryi  Marksa  główny  na- 
cisk położony  jest  słusznie  na  zagadnienie 
wartości,  której,  zdaniem  autora,  mierzyć 
nie  można  wyłącznie  ilością  włożonej  w przed- 
miot pracy,  albo— pośrednio— ilością  zużyte- 
go czasu:  ocena  wartości  jest  wypadkową 
trzech  czynników,  mianowicie:  poiądalności, 
czyli  potrzeby,  użyteczności,  czyli  przydatno- 
ści, i ilości,  czyli  wystarczalności.  „Omyłka 
Marksa  polegała  właśnie  na  tym,  iż  wyo- 
braził on  sobie,  że  skomplikowane  ruchy 
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ekonomiczne  sprowadzić  się  dają  do  jednej 
tylko  siły— pracy,  do  jednego  czynnika—  j 
czasu  jej  trwania*  (str.  133).  Z tego  stano- 
wiska zwalcza  Belmont  prawdziwość  histo- 
ryczną konstrukcyi  Marksowskiej,  nie  roz- 
ważywszy możliwości  jej  znaczenia  meto- 
dycznego, analogicznie  do  znakomitej  teorji 
„umowy  społecznej44,  Jak  wiadomo,  Rous- 
seau nie  uważał  umowy  społecznej  za  fakt 
historyczny,'  lecz  za  środek  metodyczny:  na- 
leży przypuścić,  że  tak  było,  ażeby  uzyskać 
pewien  sposób  wytłumaczenia  i uregulowa-  i 
nia  stosunków  społecznych.  Tak  samo  war-  , 
tość  teorji  Marksa  można  mierzyć  nie  etop-  J 
niem  jej  prawdziwości,  lecz  stopniem  sku-  . 
tęcz n ości,  przy  tłumaczeniu  i regulowaniu 
stosunków  ekonomicznych.  Byłaby  to  więc 
zasada  hipotetyczna  i heurystyczna,  zasada 
wyjaśnienia  zjawisk  oszczędniejsza  i prost- 
sza, niż  poprzednie,  lecz  gotowa  ustąpić  ; 
z nauki  z chwilą  stworzenia  nowej  hipote- 
zy, jeszcze  bardziej  oszczędnej,  czyli  zdolnej 
objąć  większą  ilość  zjawisk  przy  mniejszej 
ilości  założeń.  Belmont  jednak  nie  stawia  | 
na  miejsce  teoryi  Marksa  hipotezy  prost- 
szej, owszem  powołuje  się  nawet  na  zupeł- 
nie nieokreślone  znaczenie  czynników  psy- 
chicznych przy  wytwarzaniu  się  ceny. 

Jednocześnie,  wraz  z krytyką  autentycz- 
ności teorji  Marksa,  stwierdza  Belmont  jej 
znaczenie  idealne  i normatywne.  Jednym 
z największych  nieporozumień  w marksizmie 
jest  „pomieszanie  dwóch  spraw:  tego  co  jest, 
z tym,  co  być  powinno*4  (str.  30).  Źródła 
tego  „bolesnego44  nieporozumienia  Belmont 
jednakże  wskazać  nie  chce,  czy  też  nie 
umie.  Naszym  zdaniem,  tkwi  ono  niewąt-  , 
pliwie  w Heglu,  który,  z bezprzykładnym  i 
w dziejach  formalizmem,  naginał  rzeczywi- 
stość do  koncepcji,  i któremu  wystarczała 
zewnętrzna,  formalna,  czasem  tylko  archi- 
tektoniczna zgodność  pojęciowa,  ażeby  wy-  , 
głaszać  o rzeczywistości  sądy  jaknajopacz- 
niejsze.  Słusznie  za  to  twierdzi  Belmont,  że 
Marks  „skonstruował  tak  opaczną  na  pozór 
teorję44  „uczuciem  i szlachetną  wyobraźnią, 
biegnącą  w wymarzony  śwriat  przyszłości  I 
idealnej44  (str.  72).  Pobudką  marksizmu  było 
założenie  etyczne:  wartość  winna  6ię  mierzyć 
pracą;  teorja,  że  tak  jest  istotnie,  przyszła 
dopiero  później,  jako  próba  wykazania,  że 


ideał  sprawiedliwości  ekonomicznej  dąży  do 
swego  urzeczywistnienia,  dzięki  samym  wa- 
runkom postępu  historycznego. 

O ile  przeprowadzona  przez  Belmonta  kry- 
tyka nadwartości  wiąże  się  z nauką  t.  zw. 
rewizjonistów,  o tyle  w podkreśleniu  nor- 
matywnego znaczenia  zasady  socjalistycznej 
i w jej  oddzielenia  od  rzeczywistości  do- 
świadczalnej-przejawia  się  wTpłvw  ruchu 
nowokrytycznego,  czyli  nowokantowskiego 
w filozof j i współczesnej.  Poprzedników  swych 
w rewizjonizmie  wymienia  Belmont  tylko 
ogólnikowo,  ponieważ  przedsięwziął  „wykład 
poglądów  własnych,  miast  informującego 
streszczenia  cudzych44  (str.  1).  Interesującą, 
z wielką  siłą  przekonania  i ognistym  tem- 
peramentem napisaną  książkę  szpecą  liczne 
błędy  korektorskie,  oraz  niebywale  oryginal- 
na pisownia,  dopuszczająca  do  tego,  że  na 
jednej  stronicy  (7-ej)  znajdujemy  wyrazy, 
pisane  w następujący  sposób:  „ewolucyi44, 
„produkcyi44,  „koncentracja44,  „socjalistycz- 
ny41, „dyjalektycznego44,  „tendencyi44,  ,eks- 
ploatacja44.  Niekonsekwentna  ta  pisownia 
przeprowadzona  jest  konsekwentnie  w całej 
książce.  Dr.  A.  Zieleńczyk. 

Schopenhauer  Artur.  Pisma  niektóre.  0 nie- 
śmiertelności istoty  naszej.  W przekładzie  An- 
toniego Miecznika.  8-ka,  str.  32.  Warszawa, 
1909.  Nakł.  księg.  M.  Borkowskiego.  Cena 
kop.  25. 

Poza  swoim  dziełem  głównym:  „Świat  ja- 
ko wola  i wyobrażenie44,  napisał  Schopen- 
hauer właściwie  tylko  komentarze,  wyjaś- 
nienia i uzupełnienia  podstawowych  swoich 
poglądów  filozoficznych.  Prawdziwe  studja 
uad  Schopenhauerem  zaczynać  przeto  należy 
od  czytania  dzieła  zasadniczego.  Pomniejsze 
pisma  nie  przedstawiają  tego  filozofa  w świet- 
le prawdziwym  i wymagają,  dla  uniknięcia 
nieporozumień,  obszernych  wyjaśnień  ich 
właściwego  podłoża.  Literatura  nasza  nie 
zdobyła  się  jeszcze  na  przekład  obszernego 
dzieła  , Świat  jako  wola  i wyobrażeuie14,  na- 
tomiast posiadamy  już  wiele  przekładów 
pism  pomniejszych,  stanowiących  pewną — 
większą  lub  mniejszą— sensację,  zo  względu 
na  drażniące  ciekawość  nagłów’ki:  mamy 

więc:  „Sztukę  prowadzenia  sporów44,  „Mi- 
łość44, „Psychologję  miłości44,  „Aforyzmy  o 
pojedynku44  i t.  d.  Do  ich  liczby  przybywa 
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obecnie:  „O  nieśmiertelności  istoty  naszej  ", 
jedna  z licznych  a najmniej  ważnych  roz- 
prawek z drugiego  tomu  „Parergów44.  Wy- 
boru tej  właśnie  rozprawki  z pośród  mnó- 
stwa świetnych  i dla  Schopenhauera  oraz 
jego  filozof j i bardziej  charakterystycznych 
nie  usprawiedliwił  tłumacz  ani  jednym  sło- 
wem. Co  gorsza,  nietylko  zmienił  sens  na- 
główka oryginału  („Zur  Lehre  von  der  Un- 
zerstorbarkeit  unsers  wahren  Wesens  durch 
den  Tod"),  lecz  opuścił  cały  pierwszy  roz- 
dział, wyjaśniający  skromne  zadanie  tej  roz- 
prawki. Schopenhauer  powiada  na  wstępie: 
„Aczkolwiek  w głównym  swym  dziele  roz- 
patrywałem ten  przedmiot  obszernie  i w związ- 
ku z innymi,  sądzę  wszakże,  iż  maleńki  do- 
datek luźnych  rozważań,  które  na  ów  wy- 
kład rzucają  jednak  jeszcze  nieco  światła, 
nie  będzie  bez  wartości  dla  niektórych  czy- 
telników14 i t.  d.  W języku  polskim  jest  to 
więc  „dodatek*1  do  czegoś  nieistniejącego, 
inaczej  mówiąc  — rzecz  zbyteczna.  Język 
przekładu  na  ogół  poprawny;  razi  tylko  nad- 
używanie zaimka  wskazującego  „on44  zamiast 
ten,  tamten,  ów.  Sam  przekład  jednak  nie 
odznacza  się  ścisłością.  Niektóre  wyrazy, 
a nawet  całe  zdania,  są  poprostu  opuszcza- 
ne, inne  dowolnie  wstawiane,  inne  wreszcie 
oddane  niedokładnie.  Tak  np.  na  str.  4 
(wiersz  5 od  dołu)  opuszczono  wyrazy  ory- 
ginału: „vielleicht  auf  die  kiirzeste  und  sei- 
ner  empirischen  Auffassung  entsprechende 
Weise44;  na  str.  6 (wiersz  9 od  góry)  wsta- 
wiono zupełnie  niepotrzebnie:  „ze  swej  stro- 
ny jądro*1,  na  str.  12  (w.  5 od  dołu)  wsta- 
wiono: „co  było  jej  zasadą*4;  na  str.  22  opu- 
szczono odsyłacz  i t.  d.  „Poprawki44  te  miały 
prawdopodobnie  na  celu  ułatwienie  zrozu- 
mienia rzeczy.  Niektóre  jednak  szczegóły 
świadczą  o niezrozumieniu  tekstu  przez  sa- 
mego tłumacza.  Tak  np.  Schopenhauer  po- 
wiada, że  kategorja  byt — niebyt  ma  znaczenie 
tylko  dla  względnej  istoty;  tłumacz  oddaje 
ten  pogląd  w słowach  (str.  5 — 6):  „poza  na- 
szym obecnym  czasowym  indywidualnym 
życiem  istnienie  lub  nieistnienie  późniejsze 
traci  wszelki  sens  i nie  daje  się  poprostu  po- 
jąć“ (podkreślenie  moje),  zamiast:  straciłyby 
wszelkie  znaczenie  i stanowiłyby  pojęcia  nie  do 
rozróżnienia.  Schopenhauer  powiada:  „na- 
zywają się  te  szkła  przestrzenią  i czasem, 


a we  wzajemnym  przeniknięciu  ich  zmian— 
przyczynowością44,  tłumacz  zaś  oddaje  tę 
myśl  w następujący  sposób:  „a  nazywają 
się  one  szkła  przestrzenią  i czasem  w połą- 
czeniu z przenikającą  je  na  zmianę  katego- 
rją  przyczynowości44  (str.  7)  i t.  d.,  i t.  d. 

Dr.  A.  Zieleńczyk. 

Szukiewicz  Wojciech.  Odrodzenie  etyczne 
(z  rozmyślali  idealisty  o rzeczach  realnych). 
8-ka,  str.  140.  Warszawa-Lwów,  1907.  Książ- 
nica, tom  18.  Cena  kop  40. 

Książeczka  agitacyjna  w duchu,  wskaza- 
nym w nagłówku.  Autor  pragnie  wyzwo- 
lenia ludzkości  z pęt  moralności  przeżytej 
i dogmatycznej.  Na  miejsce  tej  ostatniej 
stawia  „życie  etyczne".  Pierwiastek  moralny 
tkwi,  zdaniem  autora,  w każdym  człowieku 
i przemawia  w sumieniu  słowami:  „Nie  czyń 
drogiemu,  co  tobie  nie  miło".  Głos  ten  by- 
wa często  zagłuszany  przez  materjalne  wa- 
runki życia,  które  zatym  przerobić  należy 
w kierunku  jaknaj większej  wydajności  mo- 
ralnej. Z ideałów  moralnych  podnosi  autor 
znaczenie  solidarności  społecznej,  poszano- 
wania praw  jednostki,  szczęścia  jaknajszer- 
szego  ogółu. 

Ideałów  tych  nie  oparł  autor,  niestety,  na 
krytycznych  i filozoficznych  podstawach, 
skutkiem  czego  głoszone  tu  hasła  czynią 
wrażenie  dowolności  i— zwalczanego  przez 
autora— dogmatyzmu.  Wrażenie  to  potęguje 
się  wskutek  stylu,  pełnego  wyrażeń:  „faktem 
jest",  „śmiało  i bez  przesady  powiedzieć 
można",  „dla  mnie  żadnej  nie  ulega  wątpli- 
wości44 i t.  p.,  zwłaszcza  zaś  ulubionym 
zwrotem  autora  jest  wyrażenie:  „mowy  być 
nie  może".  Wyrażenia  te  zastępują  w ksią- 
żeczce uzasadnienie  wygłaszanych  sądów. 
Zdaje  się,  że  autor  unika  świadomie  rozpa- 
trywania zasad  i podstaw  etycznych,  twier- 
dzi bowiem,  że  tylko  o etykę  stosowaną  czło- 
wiek troszczyć  się  powinien  (str.  87),  a na- 
wet, że  wogóle  „etyka  nie  jest  rzeczą,  o któ- 
rejby  czysto  abstrakcyjnie  rozprawiać  było 
można44  (str.  51).  Brak  podstawy  teoretycz- 
nej naraża  autora  na  mnóstwo  sprzeczności. 
Tak  np.,  usuwając  nietylko  potrzebę,  ale 
i możliwość  etyki  metafizycznej,  stawia  au- 
tor hipotezę,  że  duch  wpływa  na  wewnętrz- 
ny układ  atomów,  że  „prawa  materji  uda 
się  sprowadzić...  do  służenia  realizacji  wiel- 
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kiego  celn  etycznego"  (str.  63).  A po  tym,  j 
nawskroś  metafizycznym  pomyśle,  autor  ma  j 
odwagę  położyć  następujące  zdanie:  „przy 
takim  poglądzie  na  etyczny  postęp  już  nie 
ludzkości  samej,  ale  całego  świata  materji 
nieożywionej,  upada  z konieczności  wszelki 
dogmat  metafizyczny"  (str.  65).  Dalej,  wy- 
znając teorję  utylitarystyczną,  a nawet,  u- 
czyniwszy  odkrycie  (znane  już  od  czasów 
Benthama,  a zwłaszcza  J.  St.  Milla),  że  „uty- 
litaryzm  i hedonizm  dadzą  się  do  wspólnego 
sprowadzić  mianownika"  (str.  16—17),  utrzy- 
muje autor— wbrew  zasadzie  utylitarystycz-  i 
nej,— że  czyny  ludzkie  nie  tyle  wedle  ich 
skutków  i następstw,  ile  wedle  wewnętrz- 
nych pobudek,  jako  moralne  i niemoralne 
oceniamy  (str.  55).  Dalej  jeszcze,  głosząc 
etykę  ewolucjonistyczną,  autor  twierdzi  je- 
dnocześnie, że  postępowanie  „etyczne"  „jest 
dla  wszystkich  jednakowe"  (str.  58). 

Na  miejsce  „dawnej"  etyki  dogmatycznej 
stawia  autor  „nową"  etykę . . . dogmatyczną, 
bo  nie  opartą  na  krytycznie  opanowanych 
zasadach.  A przecież  znajduje  się  w ksią- 
żeczce piękne  zdanie,  mogące  służyć  autoro- 
wi jako  drogowskaz:  „pierwszą  tedy  rzeczą 
jest  pozbycie  się  wszelkiego  dogmatyzmu 
w dziedzinie  zagadnień  etycznych  i wpro-  ! 
wadzenie  ducha  krytjTcyzmu"  (str.  50).  Pierw- 
szą tedy  rzeczą  byłaby  także  ścisłość  termi- 
nologiczna i odróżnianie  pojęć  „etyczny" 
i „moralny",  używanych  przez  autora  stale 
w jednym  znaczeniu. 

Dr.  A.  Zieleńczi/k. 

* 

t 

Historja  literatury. 

Balicki  Antoni  Euzebjusz.  Cyprjan  Norwid. 
Sprawozdanie  dwudzieste  piąte  dyrekcji  gim- 
nazjum III  w Krakowie  za  rok  1908.  8-ka, 
sir.  41.  Kraków,  1909.  Nakładem  Funduszu 
Naukowego.  Cena  kor.  1. 

Krótka  rozprawka,  którą  mamy  przed  so- 
bą, to  próbny  rzut  obszerniejszej  pracy  o 
Norwidzie,  jak  nas  zaraz  na  wstępie  infor- 
muje autor.  Dziś,  gdy  w literaturze  tak 
głośno  o Norwidzie,  gdy  odgrzebanego  z pod 
pyłu  zapomnienia  jedni  wynoszą  z uwiel- 
bieniem, inni  krytykują  poniżej  zasługi,  gdy 
pełno  o nim  efektownych  impresji  i feljeto- 
nów,  choć  dla  szerokiego  ogółu  poeta  ten 


jak  dotąd  daleki  i nieznany,  dziś— twierdzi 
p.  Balicki  — należy  bezwarunkowo  spełnić  ’ 
dwa  obowiązki:  wystąpić  o poecie  z pracą 
bezstronną,  a na  gruntownych  studjach 
opartą,  oraz  przedstawić  oczom  społeczeń- 
stwa Norwida,  przez  wydanie  po  raz  pierw- 
szy kompletu  dzieł  jego,  dotąd  rozproszonych 
i mało  przez  to  dostępnych.  Jedynie  tą  dro- 
gą uda  nam  się  zajrzeć  poecie  w duszę,  i do- 
piero według  tego,  jak  on  „przypadnie 
wszystkim  do  serc  i rozumu,  można  go  bę- 
dzie sądzić  i nazywać:  albo  gienjuszem, 
słońcem  naszym  i mistrzem  naszym,  albo 
tylko  krócej:  jednym  z poetów  polskich". 
Nim  znajdzie  się  ktoś,  co  się  zajmie  wy- 
daniem dzieł,  p.  Balicki  podejmuje  się  pierw- 
szego z wymienionych  obowiązków:  zabiera 
się  do  napisania  monografji  o Norwidzie. 
Przyklaskując  tej  jego  myśli,  spodziewamy 
się  faktycznie  znaleźć  w przyszłej  książce 
dużo  szczegółów,  dotąd  nam  nieznanych. 

Z tego,  co  dziś  czytamy,  wolno  nam  już 
nieco  o tym  wnioskować.  Autor,  jak  się 
zdaje,  już  dzisiaj  rozporządza  materjałem 
pokaźnym,  a przytym  naprawdę  dotrzymać 
się  stara  danej  obietnicy  i chce  być  bez- 
stronny. Uważając  Norwida  za  naturę  nie- 
zwykle i wszechstronnie  bogatą,  za  naturę 
z rzędu  niezaprzeczenie  gienjalnych,  nie  za- 
taja wszakże  i stron  wyraźnie  ujemnych, 
tak  jego  talentu,  jak  charakteru,  choćby  np. 
wygórowane  mniemanie  o własnej  wielkości, 
niechęć  do  ludzi,  rozgoryczenie  i kapryśność, 
usuwanie  się  od  świata  i pozę  ustawiczną, 
która  dyktowała  otulanie  się  w mgłę  niezro- 
zumiałości  i sztuczności  w pismach.  Te 
wszystkie  rysy  rzuca  autor  na  tło  podanej 
tymczasem  szkicowo  biografji,  wykazując, 
jak  koleje  życia  poety  wpłynęły  na  takie 
ostateczne  skrystalizowanie  się  jego  duszy. 

A jednak  p.  Balicki  bardzo  ostrożnie  i jak- 
by z lękiem  kreśli  te  linje  ciemne:  posta- 
wiwszy zarzut,  natychmiast  łagodnymi  sło- 
wami zmniejsza  jego  siłę:  może  żal  mu  nie- 
co mącić  obraz  poety,  którego  los  istotnie 
smutny  i niesprawiedliwy  wśród  potomnych, 
może  lęka  się  urazić  zbyt  kategorycznym 
zwrotem  tych,  co  niedocenianego  dotąd 
twórcę  dziś  pokochali.  Stąd  pewna  rozwlek- 
łość w pracy,  trochę  powtarzania  się.  Czy- 
niąc pewne  zastrzeżenia  co  do  twórczości 
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poetyckiej  Norwida,  autor  podkreśla  za  to  ; 
wymownie  niedocenioną  jego  działalność  ja- 
ko artysty-plastyka,  i pragnąłby,  aby  tę 
stronę  puścizny  Norwidowej,  więcej  niż  się 
to  dotąd  dzieje,  wysunięto  na  światło.  Do 
rozprawki  dorzucił  kilka  szkiców  rysunko- 
wych ręki  poety;  byłoby  rzeczą  pożądaną,  aby 
w przyszłej  pracy  znalazło  się  ich  więcej. 
Pod  adresem  tej  przyszłej  pracy  poprosimy 
jeszcze  autora  na  zakończenie,  aby  nie  cofał 
się  przed  energiczniejszymi  pociągnięciami 
pióra:  większa  jędmość  w rysunku  wyjdzie 
tylko  na  korzyść  monografji,  pokazanie  zaś 
poety  w świetle  objektywnym  i naukowym 
większą  będzie  wobec  niego  zasługą,  aniżeli 
przesadne  uwielbienie  go  doraźne,  aby,  gdy 
przejdzie  moda,  znów  wrócił  tam,  skąd  go 
na  przelotną  chwilę  wyciągnięto:  w zapo- 
mnienie. J.  Dicksteinóicna. 

Chrzanowski  Ign.  i Babiaczyk  Ad.  ir&rft/- 
sław  Nehring.  Wspomnienie  pośmiertne  przez 
lg.  Ch.  i Bibliografia  prac  naukowych  przez 
Ad.  B.  8-ka,  str.  53.  Warszawa,  1909.  Skład 
główny  w księgarni  E.  Wende  i Sp.  Cena 
kop.  60. 

W ciągu  czterech  lat  ostatnich  nasza  mło- 
dzież uniwersytecka  utraciła  trzech  profeso- 
rów literatury  polskiej,  którzy,  niezależnie 
od  swych  zasług  naukowych,  pozostawili 
trwałe  wspomnienia  w sercach  licznych  ucz- 
niów, ceniących  w nich  gorące  oddanie  się 
sprawie  kształcenia  młodych  dusz,  wycho- 
wywaniu nietylko  zdolnych  pracowników 
naukowych,  lecz  zarazem  zacnych  obywa- 
teli. Takimi  uczonymi-wychowawcami  byli: 
Chmielowski,  Piłat  i Nehring.  Ten  ostatni 
najdłużej,  bo  około  40  lat,  zajmował  kate- 
drę uniwersytecką,  jako  profesor  filologji 
słowiańskiej,  i spełniał  swoje  doniosłe  zada- 
nie w najtrudniejszych  warunkach,  bo  w nie- 
mieckim uniwersytecie  zniemczonego  Wro- 
cławia, wobec  skupiającej  się  koło  tej  jedy- 
nej katedry  rzeczy  polskich  młodzieży  ślą- 
skiej, wielkopolskiej  i dość  licznych  słucha- 
czów z innych  dzielnic,  pragnących  praco- 
wać pod  kierownictwem  przewodnika  tak 
oddanego  swoim  obowiązkom  i pracy  nau- 
kowej. Owocności  tej  pracy  wymownymi 
dowodami  są,  obok  rosnącego  śród  inteli- 
giencji,  tworzącej  się  obecnie  na  Śląsku, 
poczucia  narodowego  i znajomości  rzeczy 


ojczystych,  prace  poważne  z zakresu  litera- 
tury polskiej  i filologji  jego  licznych  ucz- 
niów. Jednym  z tych  uczniów  jest  właśnie 
autor  powyższego  wspomnienia.  Zawdzięcza 
on  swe  filologiczne  przygotowanie  i ścisłość 
metody  badania,  uwydatnione  w znanych 
studjach  nad  Rejem,  Bielskim  i Skargą, 
wskazówkom  i zasadom,  wyniesionym  ze 
studjów,  odbywanych  pod  kierunkiem  zmar- 
łego profesora.  To  też  w swym  „Wspom- 
nieniuu  połączył  on  hołd  uczuciowy  wdzięcz- 
nego, kochającego  ucznia  z treściwą,  ale 
pełną  charakterystyką  zasług  i prac  różno- 
rodnych zmarłego  profesora,  popartą  wy- 
mownie przez  około  26  stronic  druku  i kil- 
kaset tytułów  obejmującą  bibljografję  dzieł, 
rozpraw  i recenzji  (w  języku  polskim  i nie- 
mieckim), ułożoną  przez  byłego  ucznia  tak- 
że, p.  Adama  Babiaczyka,  znanego  z wy- 
bornie opracowanego  Słownika  do  staropol- 
skiej Biblji  królowej  Zofji. 

Br.  Chlebowski. 

Meyet  Leopold.  Słowacki  i Komierowski. 
Na  podstawie  listów  poety.  Przyczynek  do 
jego  życiorysu  skreślił . . . 8-ka,  str.  21.  War- 
szawa, 1909.  Księgarnia  L.  Biernackiego  i Sp. 
(Odbitka  uzupełniona  ze  „Sfinksa"  za  listopad 
1908  r.).  Cena  kop.  40. 

Niezmordowany  w odszukiwaniu  i ogła- 
szaniu zarówno  korespondencji  wielkiego 
poety,  jak  i wszelkich  świadectw,  odnoszą- 
cych się  do  niego  i jego  rodziny,  p.  Móyet 
daje  tu  nowy  przyczynek  do  biografji  twór- 
cy „Króla  Ducha"  w trzech  listach  z r.  1848, 
pisanych  do  Józefa  Komierowskiego,  ziemia- 
nina z okolic  Pułtuska,  patrjoty  gorącego, 
towiańczyka,  czynnego  w kraj  u i za  granicą 
w latach  od  1846  do  1850  r.,  autora  kilku 
utworów  poetyckich  i broszur  okolicznościo- 
wych. Zostawał  on  w stosunkach  przyja- 
znych z Zygm.  Krasińskim  i był  gorącym 
wielbicielem  Słowackiego.  Trzy  listy  poety 
(pierwszy  z dnia  27  czerwca  1848  r.,  trzeci 
z dnia  30  września  t.  r.)  świadczą,  iż  Ko- 
mierowski umiał  pozyskać  jego  przyjaźń 
i stać  się  członkiem  tego  grona  młodszych 
czcicieli  i przyjaciół,  jakim  w ostatnich  la- 
tach życia  otoczył  się  samotny  tak  długo 
Anhelli.  Ze  zwykłą  starannością  i ścisłością 
wywiązał  się  p.  Mćyet  z obowiązków  wyr 
dawcy  i komentatora.  Br.  Chlebowski. 
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Przewóska  Marja  Czesława  (Helia).  Eliza 
Orzeszkowa  w literaturze  i w ruchu  kobiecym. 
Zarys  syntetyczny.  List  Jubilatki.  Wydanie  II. 
8-ka,  str.  100,  z trzema  portretami  i rycinami. 
Kraków,  1909.  Nakładem  księgarni  ludowej  K.  j 
Wojnara.  Cena  kor.  1. 

Po  wstępnym  słowie,  rozpoczynającym  tę  ; 
książeczkę  jublileuszową,  następuje  zarys: 
„Eliza  Orzeszkowa,  jej  życie  i dzieła“,  zaj- 
mujący 26  stronic,  poczym  umieszczono  „List 
Elizy  Orzeszkowej  do  autorki  niniejszego 
studjum”,  zajmujący  stronic  10,  wreszcie  z ko- 
lei następuje,  ogłoszone  pierwotnie  w „Świę- 
cie Kobiecym11  opracowanie:  „Eliza  Orzeszko- 
wa i jej  stanowisko  w ruchu  kobiecym11, 
zajmujące  większą  część  książki.  Choć  ju- 
bileusz zasłużonej  autorki  usprawiedliwiał 
podniesienie  uczuciowe  jej  gorącej  wielbi- 
cielki, czczącej  w tej  duchowej  przywód- 
czyni kobiet  polskich  „mocarkę  serca  i ka- 
płankę ideału  świątyń  ludzkiego  życia“  (?), 
jednak  hołd  ten  przyniósłby  więcej  zaszczy- 
tu składającej  go,  a przyjemności  poważnej 
twórczyni  dzieł,  zwykle  głęboką  myślą  na- 
cechowanych, gdyby  był  więcej  w zgodzie 
z wymaganiami  sądu  krytycznego.  Poparło- 
by to  najwymowniej  sprawę  równoupraw- 
nienia, której  szkodzą  właśnie  najwięcej  naj- 
gorętsze jej  apostołki,  stwierdzając  słabością 
6wej  uczuciowej  argumentacji  i wyobraźnia- 
nych  wzlotów  w sfery  utopji  niezdolność  do 
spełniania  tych  funkcji  społecznych,  o które 
się  zawzięcie  dobijają.  Autorka  niniejszej 
książki  widzi  np.  największą  zasługę  Orzesz- 
kowej — uwieńczenie  jej  40-letniej  działal- 
ności w zakresie  ruchu  kobiecego  — w tym, 
iż  stanęła  na  czele  „legjonu  współwyznaw- 
czyń“  dla  wywalczenia  kobietom  praw  wy- 
borczych i zredagowała  odezwę  do  posłów 
polskich  z Litwy  w Dumie  petersburskiej, 
domagającą  się  prawa  .wybierania  i wybie- 
ralności dla  kobiet*.  Można  powątpiewać, 
i to  bardzo  silnie,  czy  potwierdziłaby  ten 
pogląd  sama  jubilatka.  Z kończącej  znowu 
pracę  p.  Przewóskiej  nadobłocznej  syntezy, 
w której  realne  cechy  ducha  i działalności 
tak  zasłużonej  autorki  rozpływają  się  w pył 
westchnień,  wykrzyków,  brzmiących  słów, 
możnaby  wytworzyć  sobie  ciekawą  wizję 
parlamentu  przyszłości,  przerabiającego  przy 
udziale  takich  „przedstawicielek”  realne 
sprawy  życia  społecznego  i bytu  państwo- 


wego w nieustający  deszcz  czy  fajerwerk 
pięknych  frazesów,  uroczych  wizji  i niewy- 
konalnych utopji.  A przecież  w zamieszczo- 
nym przez  p.  Przewóską  i do  niej  zwróco- 
nym liście  Orzeszkowej  spotykamy,  jako  wy- 
raz dojrzałości  duchowej  zasłużonej  autorki 
i pjonierki  sprawy  kobiecej,  wyznanie,  iż 
straciła  już  dawną  wiarę  we  wpływ  pięk- 
nych słów  (słowo— wiatr!)  i że  jej  „już  bar- 
dzo trudno  pięknie  śnić“.  Wyznania  te  są 
zarazem  delikatną  a pouczającą  przestrogą, 
daną  „autorce  niniejszego  studjum”. 

Br.  Chlebowski. 

Historja. 

Baran  Kazimierz.  Prawa  i przywileje  królew- 
skiego wolnego  miasta  Nowego  Targu.  8-ka, 
str.  77.  Nowy  Targ,  1908.  Nakładem  Rady 
miejskiej. 

Dr.  K.  Krotoski,  dyrektor  otworzonego 
przed  kilku  laty  gimnazjum  w Nowym  Tar- 
gu, powziął  myśl  wydawania  dokumentów, 
odnoszących  się  do  dziejów  Podhala  i są- 
siedniego Spiżu.  Pierwszy  tomik  tego  wy- 
dawnictwa ukazał  się  właśnie  z druku  na- 
kładem Nowotarskiej  Rady  miejskiej,  służąc 
za  wymowny  dowód,  jak  to  obywatele  drob- 
nych nawet  miasteczek  galicyjskich  zaczy- 
nają kochać  przeszłość  swego  narodu  i sza- 
nować jego  pamiątki.  Tomik  ten  zawiera 
wydane  przez  młodego  histeryka,  p.  Kazi- 
mierza Barana,  „Prawa  i przywileje  Nowego- 
Targu”,  stolicy  Podhala,  w liczbie  czterdzie- 
stu kilku.  Część  tych  dokumentów  wyszła 
już  w różnych  zbiorach,  większość  ukazuje 
się  tu  po  raz  pierwszy,  zaczerpnięta  z archi- 
wum miejscowego.  Najstarszym  autentycz- 
nym dokumentem,  umieszczonym  w zbiorku 
p.  Barana,  jest  przywilej,  oznaczony  datą 
1252  r.,  w którym  Bolesław  Wstydliwy  ze- 
zwala Piotrowi,  opatowi  klasztoru  Cystersów 
szczyrzeckich,  na  lokację  miasta.  Ostatnie 
dokumenty,  opublikowane  przez  p.  Barana, 
sięgają  już  czasów  austrjackich.  W ten  spo- 
sób przeszło  500-letnie  dzieje  podhalskiego 
miasteczka  przesuwają  się  przed  naszymi 
oczyma.  A nie  braknie  bynajmniej  w tych 
dziejach  momentów  ciekawych.  Miasteczko 
leżało  na  granicy  trzech  królestw,  przy  je- 
dnym z najważniejszych  naszych  traktów 
handlowych.  To  też  do  historji  polskich 
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•dróg  handlowych,  do  historji  ceł  w Polsce 
zawiera  ten  zbiorek  ważny  materjał.  Cieka- 
wy jest  dokument  z roku  1622,  charaktery- 
zujący stosunek  Polski  do  stron  wojujących 
w czasie  wojny  30-letuiej.  Strona  wydaw-  i 
nicza  zbiorku  przedstawia  się  bardzo  ko-  j 
rzystnie.  Braknie  tylko  indeksu,  który  nieod- 
zowny jest  nawet  przy  tak  niewielkich  zbior- 
kach dokumentów.  Zapewne  względy  na- 
tury ekonomicznej  stanęły  na  przeszkodzie 
dołączeniu  indeksu,  może  więc  wydawcy 
sporządzą  wspólny  bodaj  wykaz  rzeczy,  za-  j 
wartych  w kilku  tomikach,  których  oby  się 
ukazało  jaknajwięcej. 

Dr.  Ignacy  Baranowski. 

Kętrzyński  Stanisław.  O Królestwie  Wiel- 
kopolskiem.  8-ka,  sir.  25.  Warszawa,  1909. 
(Odbitka  z „Przeglądu  Historycznego"). 

Polemika,  która  przed  dwoma  laty  toczyła 
się  na  łamach  „Kwartalnika  Historycznego" 
z powodu  „Historji  ustroju  Polski"  prof.  Ku- 
trzeby, ożywia  się  nanowo,  nawet  zastęp 
szermierzy,  biorących  w niej  udział,  zwięk-  ! 
szył  się  znacznie:  obok  prof.  Kutrzeby  sta- 
nął do  boju  dr.  Stanisław  Kętrzyński,  a prof. 
Balcera  ma  poprzeć  podobno  nowymi  argu- 
mentami prof.  dr.  Stanisław  Krzyżanowski. 
Kwestją,  stanowiącą  oś  tej  interesującej  po- 
lemiki w jej  stadjum  obecnym,  jest  sprawa 
„Królestwa  Wielkopolskiego".  Prof.  Kutrze- 
ba w swej  „Historji  ustroju"  przeprowadził 
zasadę,  że  Królestwo,  ufundowane  przez  Prze- 
mysława, nie  było  dalszym  ciągiem  monar- 
chji  Chrobrego,  gdyż  formalnie  obejmowa- 
ło nie  całą  Polskę,  lecz  jedynie  Wielko-  j 
polskę.  „Król  Łokietek,  czy  Kazimierz,  jest 
więc:  królem  w Wielkopolsce,  księciem  kra- 
kowsko-sandomierskim  w Małopolsce,  łęczyc- 
kim w ziemi  Łęczyckiej".  Na  to  twierdzenie 
nie  chciał  się  zgodzić  żadną  miarą  prof. 
Balcer,  uważając,  że  zarówno  Łokietek,  jak 
Kazimierz,  królowali  całej  Polsce.  Dr.  Stani- 
sław Kętrzyński  jest  kategorycznym  zwo- 
lennikiem idei  prof.  Kutrzeby  i w swym 
świeżo  ogłoszonym  stndjum  „Królestwo 
Wielkopolskie"  popiera  ją  szeregiem  no- 
wych, niezbitych,  zdaje  się,  dowodów.  Dr. 
Kętrzyński  przytacza  cały  szereg  dokumen- 
tów z XIV  wieku,  w których  nomenklatura 
„Regnum  Poloniae"  użyta  jest  w znaczeniu 


Królestwa  Wielkopolskiego;  powołuje  się 
nadto  na  świadectwo  takich  badaczy,  jak 
Lelewel,  jak  Caro  i Potkański,  którzy,  jak 
się  okazuje,  dawno  już  ograniczyli  znacze- 
nie terminu  „Regnum  Poloniae"  z owej  epoki 
do  województw  Poznańskiego  i Kaliskiego. 
Dowody  d-ra  St.  Kętrzyńskiego  są  tak  róż- 
norodne i tak  przekonywające,  że  „Króle- 
stwo Wielkopolskie",  bronione  przez  nie,  wy- 
trzyma najsilniejsze  nawet  ataki.  A nie  jest 
to  bynajmniej  rzeczą  małej  wagi.  „Regnum 
Poloniae",  pojmowane  w ten  sposób,  jak  to 
czyni  prof.  Balcer,  byłoby  symbolem  jedno- 
ści państwowej  ziem  Polskich  już  za  ostat- 
nich dwóch  Piastów— jedności,  której  na- 
prawdę nie  było.  Podobnie,  jak  rozpadnię- 
cie  się  Państwa  Polskiego  po  śmierci  Krzy- 
woustego nie  było  rezultatem  jedynie  tylko 
przypadkowego  rozrodzenia  się  dynastji,  lecz 
wypływało  z przyczyn  znacznie  głębszych, 
zarówno  społecznych,  jak  i ekonomicznych, 
tak  też  zlanie  się  w jedną  całość  wszyst- 
kich państw  i państewek  piastowskich  nie 
mogło  być  jedynie  wynikiem  wymierania 
dynastji  i nie  mogło  nastąpić  natychmiast 
po  skupieniu  ziem  w rękach  jednego  monar- 
chy. Przeprowadzenie  dowodu,  że  Polska  od 
Przemysława  do  Kazimierza  Wielkiego  była 
tylko  unją  księstw  poszczególnych,  ma  na- 
stąpić w najbliższym  stndjum  d-ra  Kętrzyń- 
skiego. Dr.  Ignacy  Baranowski. 

Skirmunt  Konstancja.  Nad  Niemnem  i nad 
Bałtykiem.  Zeszyt  Hi.  Mindog , król  Litioy. 
8-ka,  str.  190  -(-II.  Warszawa,  1909.  Skład 
główny  w ksiąg.  Gebethnera  i Wolffa.  Cena 
kop.  90. 

P.  Konstancja  Skirmunt  podjęła  sięwdzięcz- 
nego  zadania  odmalowania  dziejów  Litwy 
w sposób  popularny,  ale  jednocześnie  sto- 
jący na  poziomie  nauki  współczesnej.  Usi- 
łowania autorki,  podjęte  w tym  kierunku, 
są  tym  godniejsze  poszanowania,  że  od  dłuż- 
szego czasu-  możua  bodaj  powiedzieć,  że  od 
śmierci  T.  Narbutta— jest  ona  jedyną  pisar- 
ką polską,  opracowującą  całokształt  dziejów 
litewskich.  Należy  też  podnieść,  że  p.  Skir- 
muut  wyróżnia  się  bardzo  korzystnie  z po- 
śród większości  naszych  kobiet  historyczek, 
przez  to,  że  nie  ogranicza  się  na  kompilo- 
waniu prac  innych  autorów,  lecz  pogłębia 
swój  wykład  badaniem  samodzielnym  źródeł 
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W zeszycie  III  swego  wydawnictwa,  który  i 
w roku  bieżącym  opuścił  prasę,  odmalowała 
autorka,  opierając  się  głównie  na  rymowa- 
nej kronice  w Latopisie  wołyńskim,  tudzież 
na  dokumentach  watykańskich  Theinera, 
dzieje  polityczne  Litwy  za  Meudoga.  Au- 
torka, rozmiłowana  w tym  królu,  stara  się 
go  wszelkimi  siłami  oczyścić  z zarzutów,  ja- 
kie na  nim  ciążyły.  Utrzymuje  więc,  że 
Mendog  zjednoczył  swe  państwo  „bez  ucie- 
kania się  do  drogi  gwałtów  i morderstw14, 
że  do  śmierci  pozostał  chrześcijaninem,  że 
nie  porwał  żony  ks.  Dowmontowi.  Za  zasłu- 
gę autorki  należy  poczytać  to,  że  w zeszy- 
cie III,  podobnie  jak  w poprzednich,  Uie 
ogranicza  się  ona  na  dziejach  samej  tylko 
Litwy,  lecz  kreśli  także  losy  innych  plemion 
pokrewnych:  Kuronów,  Łotyszów  i Jadź- 
wingów,  których  historja  jest  tak  mało  u- 
względniona  w naszej  literaturze.  Żałować 
należy,  że  król  Mendog  p.  Skirmunt  nie  u- 
kazał  się  o parę  miesięcy  później,  gdyż  sza- 
nowna autorka,  na  zasadzie  odkryć  p.  Lud- 
wika Krzywickiego,  opublikowanych  w ze- 
szycie lutowym  „Przeglądu  Historycznego*, 
miałaby  możność  rozproszyć  swe  wątpliwo- 
ści co  do  położenia  stolicy  króla  Litwy, v o 
której  wiemy  już  z pewnością,  że  leżała 
w tym  miejscu,  gdzie  dziś  znajdują  się  Racz- 
kiszki.  Dr.  Jgtiacy  Marcinowski. 

Trąmpczyńskl  Włodzimierz.  Dwa  powstania 
poznatlskie  r.  1840  i 1848,  oraz  proces  w Moa- 
bicie.  8-ka,  str.  70.  Warszawa,  1909.  Nakła- 
dem Spółki  Wydawniczej  (Jan  Rowiński  i Adam 
Sobieszczanski).  Cena  kop.  15. 

Dotąd  jeszcze  braknie  popularnych  opra- 
cowań, odnoszących  się  do  niezmiernie  wiel- 
kich i podniosłych  momentów  naszego  ży- 
cia narodowego,  t.  j.  do  rewolucji  1830, 
1846,  1848  i 1863  r.  Jest  wprawdzie  kilka 
prac  drobnych  z tej  epoki,  wydanych  w Ga- 
licji, ale  te  ze  względów  technicznych  są 
u nas  mało  rozpowszechnione,  a zatym  i mało 
czytane. 

Włodzimierz  Trąmpczyński  w wydawnic- 
twie „Tania  Bibljoteka  dla  wszystkich1*  daje 
nam  hlstorję  dwóch  powstań  1846 — 1848  r. 

Po  wstępie,  w którym  zaznajamia  nas  au- 
tor z warunkami  prawno-politycznymi,  w ja- 
kich tworzyło  się  Wielkie  Ks.  Poznańskie 
paocą  kongresu  wiedeńskiego,  przechodzi  do  ' 


scharakteryzowania  rządu  pruskiego,  dążą- 
cego stopniowo  do  odebrania  udzielonych 
swobód,  co  się  ujawnia  przedewszystkim 
w wyrugowaniu  ze  szkół  nauczycieli  Pola- 
ków, a następnie  i języka  polskiego. 

Tępienie  wszelkich  znamion  odrębności  po- 
tęguje się  z dniem  każdym,  co,  naturalnie, 
jak  to  zresztą  autor  zaznacza,  zwiększa  za- 
stęp malkontentów,  dążących  do  zbrojnego 
wybuchu  na  całym  obszarze  ziemi  dawnej 
Polski;  akcję  tę  przygotowują  przybywający 
z Paryża  wysłańcy  Towarzystwa  Demokra- 
tycznego. Kiedy  autor  mówi  o przygoto- 
waniu do  powstania  i kreśli  jego  przebieg,, 
nie  umie  utrzymać  się  na  stanowisku  histo- 
ryka objektywnego,  lecz  z niezwykłą  na- 
miętnością potępia  zarówno  plan,  przygoto- 
wany przez  Centralizację,  jak  i sam  wybuch. 
Postać  Mierosławskiego  przedstawiona  jest 
bardzo  niekorzystnie — za  czarno,  a wszyst- 
kie jego  zarządzenia — jako  lekkomyślność 
potworną.  Materjału  faktycznego,  odnoszą- 
cego się  do  wypadków  1846  r.,  znajdujemy 
sporo,  lecz  za  mało  danych,  dotyczących 
nastroju  społeczeństwa.  O 1848  r.  mówi 
autor  znacznie  mniej,  odtwarza  właściwie 
tylko  pierwsze  chwile  rewolucji,  usposobie- 
nia Berlina  względem  Polaków,  i walk,  sta- 
czanych z Prusakami.  Znaczenia  ruchu  dla 
całej  Polski  monografja  uie  uwzględnia. 

K.  Kalkstein-Lewandowska. 

Prawo. 

Allerhand  M-,  dr.  Podstęp  w procesie.  8-ka, 
str.  341.  Lwów,  1908.  Nakład  księg.  Polskiej 
B.  Połonieckiego.  Cena  kor.  1. 

Szczupła  nasza  literatura  procesowa  zo- 
stała w ostatnich  latach  wzbogacona  kilku 
znacznej  wartości  pracami  ogólniejszymi. 
Znakomity  procesu  alista  krakowski,  prof. 
Fierich,  ogłosił  swój  kurs  uniwersytecki, 
który  zapełnił  wielką  i otwartą  lukę  w lite- 
raturze prawnej;  przybyło  piękne  studjum 
p.  Lutostańskiego  („Z  badań  nad  pierwiast- 
kiem prywatnym  i publicznym  w procesie 
cywilnym**).  Przybywa  teraz  cenna  praca 
p.  Allerhanda,  drukowana  przez  czas  dłuż- 
szy w „Przeglądzie  Prawa**.  Zamierzył  au- 
tor zastanowić  się  nad  skutkami  „naduży- 
wania formy  procesu  w celach  nieproceso- 
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wych“  i „nadużywania  jednego  z aktów 
procesowych  w celach  niedozwolonych'*,  i tym 
dwu  stronom  jednej  ważnej  kwestji  po- 
święcił wiele  pracy.  Przestudjował  olbrzy- 
mią literaturę  niemiecką  w materjach  pro- 
cesu, w ostatnich  latach  kilkunastu  znako- 
micie zbogaconą  pracami  kilkunastu  utalen- 
towanych procesualistów.  (Żałować  należy,  że 


nie  uwzględniając  zgoła  francuskiej,  równie 
cennej  a dawniejszej,  albowiem  nowy  zwrot  j 
w literaturze  niemieckiej  dokonał  się  pod 
wpływem  procesu  francuskiego  i jego  * 
teoretyków.)  Nie  darmo  też  trudził  się,  bo 
praca  jego  ma  nietylko  procesualne  znacze- 
nie. Obejście  prawa  było  zawsze  czynnikiem 
rozwojowym  w dziejach  instytucji  praw- 
nych— pierwszorzędnej  wagi.  Prawo  obo- 
wiązujące już  nie  wystarcza:  hamuje  nor- 
malny obrót  gospodarczy,  szkodzi  stronom; 
a więc  strony  obchodzą  surowy,  lecz 
względny  przepis  prawa,  obierając  w tym 
celu  drogę,  która  może  wywołać  złudzenie, 
iż  dopełniają  czynu  (aktu)  dozwolonego;  treść 
niedozwoloną  ubierają  w formę  dozwoloną, 
przepisaną  dla  aktu  innego,  przez  co  sam 
akt  staje  się  ważnym.  „Z  biegiem  czasu 
ten  akt  wyjątkowy  staje  się  powszechnym; 
każdy  obchodzi  przepis  prawa  i każdy  wie- 
dział, że  zachodzi  obejście  prawa1*.  Dokony- 
wała się  w ten  sposób  reforma  prawa,  któ- 
rej prawodawca  z czasem  sankcję  swoją  na- 
dawał. W ten  sposób  obejście  czy  podstęp  1 
w prawie,  moment  negatywny,  szkodliwy, 
wzruszający  normalny  rozwój  instytucji — 
stawał  się  czynnikiem  twórczym,  pożytecz- 
nym. Z tego  stanowiska,  pod  tym  kątem 
widzenia  możnaby  przedstawić  całą  historję 
instytucji  prawnych.  Autora  naszego  zaj- 
muje współczesny  proces  cywilny. 

Praca  p.  Allerhanda  w pierwszej  części 
zajmuje  się  procesem  symulowanym  w cało- 
kształcie jego  objawów  i skutków,  a także 
walki  z nim.  W części  II  rozpatruje  rodzaje 
nadużywania  poszczególnych  aktów  proce- 
sowych. Całość  zamyka  ładne  sformułowa- 
nie niemoralnego  wykony wamia  praw 
procesowych.  Nie  mamy  miejsca,  ani  forum , 
do  szczegółowego  streszczania  poglądów  zbyt 
specjalnych  autora.  Polecamy  tylko  gorąco 
jego  pracę  procesualistom  naszym  i studen- 


tom wyższych  kursów  prawa.  Znajdą  w niej 
nietyjko  dokładne  rozpatrzenie  ciekawej 
i ważnej  „instytucji  prawnej k,  ale  na  przy- 
kładzie tej  kwestji  poznają  cały  aparat  nau- 
kowy, przy  którego  pomocy  nauka  procesu 
tegoczesna  bada  poszczególne  kwestje  praw- 
no-procesowe.  Autor  nie  jest  dogmatykiem, 
zamykającym  swą  myśl  w literze  prawa; 
ma  oczy  otwarte  na  potrzeby  życia  i na 
ękonomiczne  podłoże  przepisów  prawnych; 
nie  uważa  ustawy,  dlatego  że  obowiązuje, 
za  doskonałą;  widzi  jej  braki  i domaga  się 
jej  reformy.  Język  prawny  autora  znajduje 
się  w zależności  od  literatury,  który  posiadł: 
jest  to  język  z ducha  i z formy  niemiecki. 
I w jakim  celu  cytować  popularną  książkę 
Laveleye’a  w tłumaczeniu  niemieckim, 
kiedy  istnieje  nawet  polski  przekład  typowy 
(od  lat  20)?  Si.  Posner. 

DąbkowskI  Przemysław,  dr.  Próba  charakte- 
rystyki darcnego  praica  polskiego  prywatnego. 
(Odczyt  wygłoszony  w stacji  naukowej  kra- 
kowskiej Akademji  Umiejętności  w Paryżu, 
dnia  12  kwietnia  1908).  8-ka,  str.  32.  Lwów, 
1908.  Nakładem  autora.  Cena  kop.  50. 

W szkicu  niniejszym  autor  usiłuje  dać 
zwięzłą  charakterystykę  dawnego  prawa 
prywatnego  polskiego.  Istotną  i swoistą  je- 
go cechę  stanowić  ma  przedewszystkim  prze- 
waga prawa  zwyczajowego,  rozwijającego 
się  drogą  zwyczaju,  przywilejów  jednostko- 
wych i prejudykatów  sądowych,  nad  usta- 
wowym, obok  którego  istniało  prawo  natury. 
Przez  prawo  natury  rozumiano  początkowo 
pewne,  najogólniejsze  stosunki  prawne; 
w XVIII  st.  nazwą  tą  obejmowano  ogół 
prawideł,  opartych  na  uznanych  zasadach 
słuszności  i sprawiedliwości.  Przewaga  ta 
wywierała  wpływ  ujemny  na  ukształtowa- 
nie się  stosunków,  nadając  prawu  niepew- 
ność, rozwijając  partykularyzmy  i konser- 
watyzm, oraz  tworząc  niedostępność  wobec 
wpływów  obcych  (powiedziałbym  raczej — 
odporność  na  te  wpływy).  Drugą  takąż  sa- 
mą cechą  jest  czysto  rodzimy  charakter,  a 
zatym  słaby  wpływ  prawodawstw  obcych, 
choć  wpływ  ten  niezaprzeezenie  istniał.  Au- 
tor rozpatruje  następnie  inne  cechy  dawne- 
go prawa  polskiego  prywatnego:  partykula- 
ryzm, różnorodność,  formalizm,  istotną  rolę 
przymusu,  prostotę,  wreszcie  zmysłowość, 
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surowość  i bezwzględność;  kończy  wykaza- 
niem rodowego  pochodzenia  prawa  prywat- 
nego. 

Niewielki  ten  szkic,  owoc  sumiennej  pra- 
cy, jest  częścią  większej,  przygotowywanej 
przez  autora  książki,  jest  rozwinięciem  punk- 
tu II  wstępu  - programu  „Prawa  polskiego 
prywatnego11,  wykładanego  przez  p.  Dąb- 
kowskiego  w r.  1906 — 7 we  Lwowie;  jest 
wreszcie  jedną  z pierwszych  u nas  prób  po- 
pularyzacji historji  prawa  polskiego.  (Rzecz 
ta  była  odczytana  w stacji  naukowej  w Pa- 
ryżu.) 

Trzeba  jednak  zauważyć,  że,  wskutek  dą- 
żenia do  popularności,  nastąpiło  rozbicie 
obrazu  na  części  odosobnione,  i to,  co  po  win-  j 
no  być  tylko  rozwinięciem  momentu  zasad- 
niczego, wydaje  się  cechą  samodzielną,  zaj- 
muje bowiem  miejsce  osobne  w wykładzie. 
Partykularyzm,  różnorodność,  zmysłowość,  , 
formalizm,  oraz  przymus,  jako  związany  z su- 
rowością, toć  to  właściwie  części  składowe 
wszelkiego,  pierwotnego,  wyłącznie  na  zwy- 
czaju opartego,  prawa.  Jako  cechy  odrębne, 
mogą  one  służyć  tylko  dla  udowodnienia 
słuszności  twierdzenia,  że  prawo  prywatne  i 
polskie  jest  przedewszystkim  zwyczajowym; 
mogą  służyć  dla  stwierdzenia  tej  jego  swoi-  I 
stej,  wyróżniającej  go  od  innych  cechy. 

Natomiast  wydaje  mi  się  niezupełnie  słu- 
sznym podkreślanie  rodzimego  charakteru 
prawa  prywatnego.  Ulegało  ono  bowiem 
wpływom,  jakkolwiek  posiadało  dużą  pod 
tym  względem  odporność;  samo  też  wpływ 
na  sąsiednie  prawa  wywierało.  Rozwijało  się 
jednak  przeważnie  samoistnie;  ta  wszelako 
cecha  (rodzimy  charakter)  jest  wspólną 
wszystkim  rozwijającym  się  prawom.  Na 
podkreślenie  mógłby  zasługiwać  raczej  fakt 
recepcji  prawa  obcego,  jak  to  się  stało  w Niem- 
czech, nie  zaś  normalny,  jak  i gdzieindziej, 
rozwój  samorodny  (np.  Anglja,  w znacznej 
części  nawet  Francja,  pomimo  wpływów 
rzymskich,  i Rosja).  Tego,  zdaniem  naszym, 
za  cechę  charakterystyczną  uważać  nie  na- 
leżało,- można  było  raczej  widzieć  w tym  tło  j 
ogólne,  podścielisko,  i w tym  sensie  rzecz 
wyłożyć. 

Styl  i język  p.  Dąbkowskiego,  jak  zawsze, 
ścisły  i jasny;  tym  bardziej  razi  na  str.  23 


lapsus  taki,  jak  pojedyńczym,  zam.  prosty  net 
(einfach).  Marceli  Handelsman. 

Doliński  A.,  prof.,  dr.  Austriackie  prawo  spó- 
łek z ograniczoną  odpowiedzialnością.  8-kar 
sir.  499.  Lwów,  1908.  Nakład  autora.  Cena 
rb.  6.55. 

Spółki  z ograniczoną  poręką(mit  beschrank- 
ter  Haftung)  zostały  przez  prawodawcę 
niemieckiego  usankcjonowane  w roku  1892 
i w ciągu  ostatnich  lat  kilkunastu  nowa  ta 
forma  zrzeszeń  gospodarczych  rozwinęła  się 
znakomicie  w Niemczech.  Za  przykładem 
Niemiec  poszła  następnie  Austrja,  i oto  już 
profesor  lwowski,  p.  Doliński,  poświęcił  no- 
wej organizacji  gospodarczej,  posiadającej 
wielkie  znaczenie  dla  drobnych  kapitalistów 
i drobniejszych  przedsiębiorstw,  znacznych 
rozmiarów  książkę,  pracowicie  i z talentem 
ułożony  wykład  systematyczny  przepisów, 
dotyczących  instytucji,  i charakterystykę  jej 
pod  względem  ekonomicznym,  prawnym,  na- 
wet bankowym.  Akcje  T.  z o.  p.  są  za- 
zwyczaj mniejsze,  unieruchomione  (co 
uniemożliwia  spekulację  w nabywaniu  i sprze- 
daży akcji;  unieruchomienie  wywołuje  bliż- 
szy stosunek  między  wspólnikami  a spółką). 
Praca  p.  Dolińskiego,  której  specjalny  cha- 
rakter nie  pozwala  ua  szczegółowe  omówie- 
nie treści  w „Książce",  odda  niewątpliwie 
wielkie  przysługi  zarówno  prawnikom-prak- 
tykom,  jak  i współuczestnikom  spółek  z o.  p. 
Naukowa  wartość  dzieła  prof.  Dolińskiego 
odpowiada  wf  zupełności  wymaganiom  suro- 
wej krytyki  umiejętnej.  S.  Posner. 

Gazeta  Sadowa  Warszawska  za  rok  1908 
(rocznik  XXXVI).  Wydawca  Karol  Dunin, 
redaktor  Henryk  Konic.  4-ka,  str.  818. 
Cena  rb.  6. 

— Sprawozdanie  z działalności  Towarzy- 
stwa Prawniczego  w Warszawie  za  r.  1908. 

| Str.  22.  Warszawa,  1909. 

Jedyne  pismo  prawnicze,  wychodzące 
w Królestwie  Polskim,  dwu  różnym  celom 
służyć  musi:  teorji  prawa  i jego  praktyce. 
Przedewszystkim  i najwięcej  — tej  drugiej. 
Z natury  rzeczy  tak  jest  i być  musi.  W Kró- 
lestwie obowiązuje  kodeks  cywilny  francu- 
ski. Orzecznictwo  sądowe  w granicach  izby 
sądowej  warszawskiej  może  być  roztrzą- 
sane i krytycznie  ocenione  tylko  przez 
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prawników,  w tyra  okręgu  zamieszkałych; 
nie  zajmują  się  nim  czasopisma  galicyjskie 
ani  rosyjskie,  te  i tamte  zajęte  własnym 
prawodawstwem.  Komentatorów,  ile  ich  sa- 
mi ze  swoich  szeregów  nie  wydajemy,  szu- 
kać musimy  we  Francji,  w Belgji,  we  Wło- 
szech. Stąd  płyną  ważne  skutki  dla  orga- 
nizacji pracy  prawniczej  u nas:  „Gazeta  Są-  i 
dowau  musi  przede  wszystkim  mieć  na  wi- 
doku potrzeby  praktyczne  prawników  na- 
szych, a część  mniejszą  swego  numeru 
poświęcać  teorji.  Podziwiać  należy  spraw- 
ność i zabiegliwość  redakcji,  która  jednak, 
powodowana  naczelną  potrzebą  szerzenia 
nauki  śród  praktyków  sądowych,  umie  zgro- 
madzić dość  znaczną  ilość  artykułów  teore- 
tycznych. W każdym  numerze  znajdujemy 
jeden,  dwa,  często  i więcej  takich  teoretycz-  , 
nych  artykułów.  Niektóre,  obszerniejsze,  1 
drukowane  są  w numerach  wielu;  wychodzą 
też  w oddzielnych  książeczkach,— świadectwo 
ruchliwości  i dobrej  woli  prawników,  pra- 
cujących w ciężkich  i wyczerpujących  wa- 
runkach bytowania  politycznego  i społecz- 
nego. Artykuły  te  obejmują  różne  dyscy- 
pliny prawne.  Pod  tym  względem  gromada 
prawnicza  warszawska  ujawnia  wszelakie 
upodobania.  Adwokaci  z zawodu,  autorowie, 
„Gazety  Sądowej1*,  nie  są  tylko  cywilistami 
i kryminalistami  albo  procesualistami;  zaj- 
mują się  też  prawem  państwowym,  admini- 
stracyjnym, kwestjami  społecznymi.  W rocz- 
niku trzydziestym  szóstym  p.  Konic  druko- 
wał rzecz  o „Autonomji  w świetle  teorji 
i praktyki**,  a także  obszerny  artykuł  o „Ostat- 
nim zaborze  austrjackim  (tytuł  cokolwiek 
niejasny,  „zabór  austrjacki**  posiada  zazwy- 
czaj ścisłe  znaczenie  inne)  ze  stanowiska 
prawa  państwowego  i międzynarodowego** 
■(to  znaczy  o „aneksji  Bośni1*).  P.  Kindelski 
(zresztą  nie  adwokat)  o „Polsce  w prawie 
międzynarodowym**;  p.  Likiert  o „Wolności 
sumienia  według  projektów  prawodawczych**. 
Dr.  Dąbkowski  (docent  historji  prawa  pol- 
skiego we  Lwowie)  zamieścił  w „Gazecie** 
cały  szereg  przyczynków  do  historji  praw 
rzeczowych  i prawa  prywatnego  polskiego 
(nader  ciekawe  rozdziały  większej,  oczywi- 
ście, pracy).  0 pracy  p.  Rundsteina  z za- 
kresu prawa  międzynarodowego  upadłościo- 
wego, wydanej  oddzielnie,  pisaliśmy  daw- 


niej. P.  Dunin  zapoznał  czytelników  swo- 
ich z nowym  kodeksem  cywilnym  szwaj- 
carskim. P.  Kuratow  poświęcił  wiele  uwagi 
nowym  ustawom  czekowym:  austrjackiej 

i niemieckiej;  pp.  Goldstein  i Ettinger  o 
„Honorarjum  adwokackim  w świetle  prawo- 
dawstw  obowiązujących**  (wyczerpująca  i cie- 
kawa praca),  oraz  o „Tajemnicy  zawodowej 
adwokata**;  wielki,  niestrudzony  miłośnik 
prawa  polskiego  poświęcił  obszerny  artykuł 
„Ustawie  o normalnym  rozgraniczeniu  z r. 
1818“,  p.  Taraszkiewicz  raz  jeszcze  powrócił 
do  „Akcji  Pauliańskiej**.  Gazeta  drukowała 
też  nagrodzony  na  konkursie  własnym  arty- 
kuł p.  Peretjatkowicza:  „Filozofja  prawa  a 
metoda  porównawcza".  Nie  możemy  mno- 
żyć podkreślanych  w tej  notatce  tytułów. 
Wyliczone  przyświadczą,  jak  ruchliwa  jest 
gmina  prawnicza  w Warszawie.  Zaznacz- 
my, że  wyliczone  artykuły  obejmują  dział 
artykułów  „wstępnych**.  Pozostają  jeszcze 
różne  większe  rubryki  do  zaznaczenia:  jurys- 
prudencja  senatu  cywilna  i karna,  kronika 
sądowa  krajowa  i zagraniczna,  sprawozdania 
literackie,  stały  feljeton  („Różne  wiadomo- 
ści1*). Dałoby  się  niejednemu  działowi  nie- 
jedno zarzucić.  Zapewne,  że  lepsze  jest 
wrogiem  dobrego.  Nie  należy  wymagać 
zbyt  wiele.  Reformy  konieczne  przyjdą 
i przyjść  muszą. 

Najlepszą  drogą  do  ich  zapoczątkowania 
jest  Towarzystwo  Prawnicze,  które 
wydało  sprawozdanie  za  rok  1908  i na  każ- 
dym kroku  zaznacza  dodatnie  strony  dzia- 
łalności. Liczy  826  członków,  ilość  bardzo 
znaczną,  jeżeli  porównamy  ją  z frekwencją 
Tow.  prawniczych  galicyjskich.  Podzielone 
na  sekcje  (cywilną,  karną,  prawa  państwo- 
wego i administracyjnego  i ekonomiczno- 
społeczną),  w każdej  ujawniło  działalność 
żywą  i obfitą.  Odczytów  wypowiedziano 
wiele  (wydrukowane  przeważnie  w „Gazecie 
Sądowej “),  w tej  liczbie  kilka  bardzo  udat- 
nych  i naukowo  ważnych.  Towarzystwo  roz- 
ważyło kilka  projektów  prawodawczych, 
pracowało  (z  inicjatywy  p.  Lutostańskiego) 
nad  wydaniem  dokładnego  przekładu  Kode- 
ksu Cywilnego,  zorganizowało  obchód  setnej 
rocznicy  wprowadzenia  Kodeksu  Napoleona 
do  Polski,  ogłosiło  kilka  konkursów  nauko- 
wych („O  autonomji  Król.  Polskiego**,  „O  sa- 
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morządzie  krajowym  Litwy  i Białorusi"). 
Życzymy  Towarzystwu,  aby  nie  ustawało 
w pracy  i w jaknaj  prędszym  czasie  ziściło 
dwa  najważniejsze  postulaty  prawnicze: 
wznowiło  w myśl  uchwał  dawniejszych 
„Themis  Polską"  i „Bibljotekę  Umiejętności 
Prawnych".  Znajdą  się  i ludzie  i środki, 
oby  tylko  starczyło  wytrwania! 

S.  Pomer. 

Wyrostek  Michał,  dr.  Urządzeniu  polityczne 
Szwajcarii.  8-ka,  str.  215.  Kraków,  1909. 
Spółka  nakładowa  „Książka".  Skł.  gł.  w księg. 
O.  Centnerszwera  w Warszawie.  Cena  rb.  2. 

Trzecia  to  już  książka  o życiu  społeczeń- 
stwa szwajcarskiego,  jaką  ma  do  zanotowa- 
nia bibljografja  polska  ostatniego  dziesię- 
ciolecia (H.  Studnicki,  „Rozwój  form  po- 
litycznych i stosunki  ekonomiczne  Szwaj- 
carji“,  1960;  Helena  Ławska,  „Szwajca- 
rja  i Szwajcarowie",  1904);  ostatnia  w sze- 
regu, jest  najobszerniejszym,  jaki  posiadamy, 
wykładem  urządzeń  politycznych  Szwaj- 
carji.  W ogólnym  zarysie  daje  obraz  wier- 
ny, na  źródłach  miejscowych  oparty,  form, 
warunków  konstytucyjnych,  w których  żyje, 
rozwija  się,  czuje  się  zadowolonym  lud 
szwajcarski.  Obraz  — zresztą  — malowany 
w słońcu,  pełen  akcentów  sympatji,  często 
zachwytu  nad  instytucjami  nowszymi  i sta- 
rodawnymi o egzotycznej  barwie  i zapachu. 
Niezawsze  zachwyt  ten  jest  racjonalnie 
i naukowo  uzasadniony.  Ujemne  strony  de- 
mokracji szwajcarskiej,  surowej,  chłopskiej, 
mało  ideowej,  zmaterjalizowanej  demokra- 
cji—pozostawia  autor  w cieniu  tak  głębo- 
kim, że  nieświadomy  rzeczy  czytelnik  go- 
tów nie  domyślać  się  nawet  ich  istnienia. 
Cytuje  co  prawda  (84)  głos  starego,  szano- 
wanego w Szwajcarji  publicysty  berneńskie- 
go, Hilty’ego,  który  uskarżał  się  na  brak 
„bohaterskiego  pierwiastku  w życiu,  naj- 
głębszej potrzeby  duszy  ludzkiej,  której  nic 
zastąpić  nie  zdoła",  i sam  nie  bez  melan- 
cholji  wspomina  o „dobrobycie,  który  uśpił 
dusze,  zaciemnił  widnokrąg  myśli,  opance- 
rzył dusze  egoizmem...",  ale  ustęp  ten  od- 
bija od  całości,  która  jest  zupełną  apologją 
życia  politycznego  i społecznego  Szwajcarji. 
Zapewne,  że  stanowisko  niechęci  do  przed- 
miotu nie  pozwoli  nam  poznać  go,  bo  nie- 
chęć oddala,  a trzeba  być  blizkim  przed- 
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miotu,  gdy  go  się  chce  zrozumieć.  Ale  pa- 
miętajmy przecież  i o mądrej  radzie  Spi- 
nozy, który  kazał:  nie  opłakiwać  i nie  wy- 
śmiewać — ale  rozumieć.  Autor  jest  bez- 
względnym adoratorem  referendum  szwaj- 
carskiego (któżby  nie  cenił  wartości  poli- 
tycznej tej  instytucji!),  ale  i LaniUgemeindet 
to  znaczy  zgromadzeń  prawodawczych  co- 
rocznych całego  ludu,  uprawnionego  do  gło- 
sowania. Widok  takiego  zgromadzenia,  za- 
chowanego w stanie  nietkniętym  przez  kul- 
turę przemysłową  nowszych  czasów1,  jest 
jakgdyby  wizją  odległej  przeszłości  staro- 
słowiańskich „wieców" — i nic  dziwnego,  że 
może  oczarować  Europejczyka,  przywykłego 
do  giełdy  i nudy  parlamentarnej.  Czarował 
też  wielu  obcych  pisarzy,  między  innymi  hi- 
storyka angielskiego  Freemana,  który  takie- 
mu zgromadzeniu  poświęcił  głęboko  odczuty 
i poetycki  ustęp  na  wstępie  swojej  książki 
„The  Growth  of  the  english  Constitution". 
Zgromadzenia  te  atoli  zachowały  się  tylko 
w 2 kantonach  i 4 półkantonach,  górskich, 
drobnych,  mało  zaludnionych,  o osiadłej, 
rolniczej  ludności;  niema  ich  w pozostałych 
kantonach  szwajcarskich,  i jest  rzeczą  wąt- 
pliwą, czy  urządzenie  takie,  oparte  na  daw- 
nej tradycji  ludowej,  może  być  naśladowane 
przez  współczesne  i przyszłe  demokracje 
przemysłowo-handlowe,  gdzie  życie  tak  jest 
złożone,  skład  ludności  mieszany,  niespo- 
kojny, bieg  życia  wartki,  niespodzianek  i nie- 
pokoju pełny.  Zresztą  i w kantonach  leś- 
nych, w których  zachowała  się  tradycja  sta- 
roteutońskiego  folk-mote’u,  czysta  demokra- 
cja, że  użyjemy  wyrazu  autora,  ograniczona 
jest  przez  radę,  która  przygotowuje  wszel- 
kie projekty  prawa.  Zapomniał  też  autor 
dodać,  że  Lumlammunn  (przewodniczący  rady 
kantonalnej  i naczelnik  kantonu)  nie  otrzy- 
muje żadnego,  albo  małe  tylko  wynagrodze- 
nie, że  więc  wybierany  być  może  tylko- 
z pośród  bogatych  obywateli;  faktycznie — je- 
dne i te  same  rodziny  zajmują  stale  naj- 
wyższe stanowiska  urzędnicze  w kantonach. 
Droz  opowiada,  że  znany  szeroko  landa- 
man  Herr,  członek  jednej  z najbogatszych 
rodzin  Glarusu,  był  od  lat  najmłodszych 
wychowywany  do  zajęcia  późniejszego  sta- 
nowiska. Tak  bywa  i w najczystszej  de- 
mokracji świata. 
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Niema  w książce  d-ra  Wyrostka  ostępów, 
poświęconych  part  j om  politycznym 
i prawodawstwa  obowiązującemu.  W szcze- 
gólności tendencje  polityczne,  które  zazna- 
czyły się  w kodyfikowaniu  powszechnego 
prawa  cywilnego  (1907)  i karnego— należało 
zaznaczyć,  i w szczególności  o kodeksie  cy- 
wilnym (E.  Hubera),  nader  ważnym  pomni- 
ku sztuki  prawodawczej,  popsutym  w znacz- 
nej części  w komisjach  zgromadzenia  pra- 
wodawczego— powiedzieć  nieco.  Nie  może  się 
autor  tłumaczyć  brakiem  miejsca,  gdy  je 
znalazł  dla  opowieści  o sprawach  wojsko- 
wych demokracji  szwajcarskiej  i ruchu  ro- 
botniczym, któremu  poświęcił  piątą  część 
książki.  Nie  przeczę,  że  rozdział  ten  jest 
nader  ciekawy,  obawiam  się  jednak,  że  au-  j 
tor  przecenił  wpływ  partji  socjalistycznej 
na  życie  polityczne  Szwajcarji.  Wpływ  ten 
jest  raczej  bardzo  nieznaczny,  Szwajcarzy, 
pomimo  że  demokraci,  socjalistów  nie  po- 
pierają i ich  zapoczątkowania  polityczne  , 
głuszą  (tak  było  z rewizją  ustawy  wojsko- 
wej w końcu  r.  1907,  o której  autor  zapew- 
nia w tekście  str.  171,  że  jej  losy  wskutek 
agitacji  partji  socjalno-demokratyczuej  są  „co 
najmniej  bardzo  wątpliwe",  a w przypisku 
stwierdza,  że  został  jednak  w referendum 
przyjęty).  W r.  1901  liczono  w Szwajcarji 
robotników  (obojga  płci)  242,000,  a z tej  licz- 
by do  partji  socjalistycznej  należy  12,000. 
W parlamencie  na  167  posłów  jest  7 socja- 
listów i t.  d.  Literatura,  podana  przez  au- 
tora na  wstępie,  jest  niezupełna;  nie  zawiera 
wiadomości  o nowszych  i ważnych  pracach 
(Salis,  Winchester,  Adams,  Droz,  Marsauche, 
Deploige,  Borgeaud).  We  wstępie  historycz- 
nym mógł  autor  korzystać  z doskonałej  hi- 
storji  Szwajcarji  prof.  Oechsli.  Język  pozo- 
stawia wiele  do  życzenia:  gdzie  autor  mówi 
o obcych,  należy  mówić  o „cudzoziemcach", 
„z  reguły",  „wykonywanie  policji  obcych" 
(t.  zn.  nadzór  policyjny  nad  cudzoziemcami), 
„obligatoryjny"  (zam.  obowiązkowy),  „fakul- 
tatywny" (zam.  dowolny),  „popadły  w kon- 
kurs" (zam.  kupiec  upadły,  któremu  ogło- 
szono. upadłość),  „prawo  dla  transportu  ko- 
leją żelazną"  (prawo  kolejowe  transportowe), 
Neuenburg  (zam.  Neufchatel),  „zwłaszcza  co  > 
dotyczy**  (zwłaszcza,  o ile  to  dotyczy),  — są  j 
to  wszystko  giermanizmy,  które  nie  trudno 


było  usunąć.  Poza  tymi  zastrzeżeniami,  książ- 
ka p.  Wyrostka  może  oddać  znaczne  usługi 
czytelnikowi,  któryby  chciał  zapoznać  się 
z budową  prawno-polityczną  demokracji  hel- 
weckiej.  5.  Posner. 

Nauki  społeczne. 

Dziewulski  Stefan.  Statystyka  ludności  yu- 
bernji  Lubelskiej  i Siedleckiej  wobec  projektu 
utworzenia  guberni  i Chełmskiej.  Wydane  stara- 
niem redakcji  „Ekonomisty".  8-ka,  str.  37, 

1 1 tablic  statystycznych,  1 mapa.  Warszawa, 
1909.  Skład  główny  w księgarni  E.  Wende 
i S-ka.  Cena  kop.  60. 

Opracowania  statystyki  wyznaniowej  gub. 
Lubelskiej  i Siedleckiej  mamy  dwa:  w książ- 
ce p.  A.  Z.  „Matierijały  k woprosu  ob  obra- 
zowanii  Chołmskoj  gubiernii**  i p.  H.  Wier- 
cieóskiego  „Ruch  ludności  na  terytorjum 
dzisiejszej  gubernji  Lubelskiej,  1818—1896" 
(„Ekonomista",  1907,  zeszyt  IV)  i „Ludność 
gubernji  Siedleckiej"  („Ekonomista",  1908,  ze- 
szyt II).  P.  A.  Z.  w pracy  swojej  opiera  się 
jedynie  na  bardzo  wątpliwych  cyfrach  War- 
szawskiego Komitetu  Statystycznego.  P.  H. 
Wiercieński,  wychodząc  z danych  tegoż  Ko- 
mitetu na  d.  1 stycznia  1905  r.,  uwzględnia 
następnie  ruch  ludności  w r.  1905  i ilość 
t.  zw.  „konwersów",  czyli  tych,  którzy  skut- 
kiem , ukazu  tolerancyjnego  przyłączyli  się 
w ciągu  tego  roku  do  katolicyzmu,  zaczerp- 
niętą z ksiąg  parafjalnych;  tym  sposobem 
na  1 stycznia  1906  r.  dochodzi  do  zgoła  in- 
nych wyników,  niż  te,  które  dają  cyfry  Ko- 
mitetu. Rzecz  jasna,  że  niedokładność  ostat- 
nich wychodzi  całkowicie  na  niekorzyść  ka- 
tolików. 

P.  Dziewulski  szczęśliwie  uzupełnia  prace 
swoich  poprzedników.  Przyjmując  jedynie 
dokładną  metodę  p.  Wiercieńskiego,  poddaje 
jednak  cyfry  jego  ścisłemu  sprawdzeniu, 
skutkiem  czego  dochodzi  do  nieco  odmien- 
nych wyników,  osiągając  niewątpliwie  naj- 
dokładniejsze ze  wszystkich  dane  statystyki 
wyznaniowej  wymienionych  dwóch  guber- 
nji. Za  dalszą  zasługę  policzyć  mu  należy 
przejrzyste  uzasadnienie  korektor  cyfr  Ko- 
mitetu, przedstawione  w kilku  początkowych 
tablicach,  a dotyczące  zarówno  liczby  pra- 
wosławnych, jak  i katolików,  oraz  krytycz- 
ne uwagi  co  do  tych  danych,  które  podają 
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w wielu  gminach  liczbę  katolików  na  1 stycz- 
nia 1906  r.  niższą,  niż  przed  rokiem,  a w celu 
powiększenia  liczby  prawosławnych  uciekają 
się  do  takich  środków,  jak  np.  wliczenie  na 
1 stycznia  1906  r.  załogi  wojskowej  Cheł- 
ma. Wreszcie  pierwszy  p.  Dziewulski  przed- 
stawia liczbę  mieszkańców  oraz  stosunek  pro- 
centowy prawosławnych  i katolików  na  te- 
rytorjum  projektowanej  gubernji  Chełmskiej. 
Wredle  tych  danych  przyszła  gubern ja  Chełm- 
ska liczyłaby  ogółem  940,556  mieszkańców, 
a w tej  liczbie  485,787  katolików,  oraz 
288,204  prawosławnych.  Innymi  słowy,  pra- 
wosławni stanowiliby  tylko  30,64%  ogółu  ; 
ludności,  a katolicy  51,64%.  Argument  to 
druzgoczący,  jeżeli  się  zważy,  że  cały  pro- 
jekt wyodrębnienia  gubernji  Chełmskiej 
oparty  jest  na  konieczności  jakoby  zabez- 
pieczenia interesów  większości  prawosławnej  j 
ludności. 

Dane  powyższe  oparte  są  na  granicach 
gubernji,  określonych  w postanowieniach 
Rady  Ministrów  z dnia  16  grudnia  1906  r. 
Ostatnia  uchwała  tejże  Rady  z d.  26  stycz- 
nia r.  b.  nie  została  jeszcze  ogłoszona.  O ile 
jednak  sądzić  można  z podawanych  szcze- 
gółów, w granicach  projektowanej  gubernji 
zachodzą  zmiany,  które  wedle  danych  sta- 
tystycznych urzędowych  sprowadzają  lud- 
ność projektowanej  gubernji  do  .cyfry 
854,013  głów,  w czym  48,35%  katolików 
(412,922)  oraz  33, 18%  prawosławnych  (283,371), 
co  zresztą  nie  niweczy  zgoła  argumentu  sta- 
tystycznego przeciwko  utworzeniu  nowej  gu- 
bernji, tymbardziej,  że  te  ostatnie  cyfry  są 
urzędowe,  a więc  niepewne. 

W tym  pracowitym  zestawieniu  i ści- 
słym poprawieniu  danych  statystycznych, 
w tym  wniosku  ostatecznym  tkwi  wielka 
pożyteczność  broszury  i zasługa  autora.  Jak 
dalece  praca  taka  jest  potrzebna,  nawet  dla 
społeczeństwa  polskiego,  które  o gieografji 
i statystyce  Królestwa  małe  ma  wyobraże- 
nie, świadczy  zdumiewający  wśród  Polaków 
spór  o sprawę  chełmską,  spór,  stanowczo 
niemożliwy  w żadnym  innym  społeczeń- 
stwie. Broszura  powinna  znaleźć  jnknaj- 
szersze  rozpowszechnienie,  rozświetlając  mro- 
ki dobrowolne  czy  mimowolne. 

Ludwik  Włodek. 


Radliński  Ignacy.  Dtcu  dokumenty  ludzkości 
(Dziesięcioro  przykazań  Bożych  i deklaracja 
praw  człotcieka).  8-ka,  str.  124.  Warszawa, 
1907.  Skład  gł.  w księg.  O.  Centnerszwera 
i Sp.  Cena  kop.  75. 

Jednostka  ludzka,  zdaniem  autora,  składa 
się  z dwóch  różnych  istot:  jedną  tworzy 
przyroda,  to — homo  sapiens;  drugą  społe- 
czeństwo, to— obywatel,  civis.  Obie  te  istoty 
potrzebują  skrystalizowania  pojęć  zasadni- 
czych o podstawach  bytu  społecznego,  i kry- 
stalizacje takie  stanowią  dokumenty  dziejo- 
we ludzkości.  Dla  bomo  sapiens  taką  kry- 
stalizacją jest  Dekalog  Mojżesza;  dla  „civis“ — 
Deklaracja  praw  człowieka,  uchwalona  w dniu 
27  sierpnia  1789  r.  przez  Zgromadzenie  Naro- 
dowe francuskie.  Autor  maluje  nam  tło 
dziejowe,  na  którym  powstały  oba  te  doku- 
menty; szczegółowo  opisuje  rozwój  deklara- 
cji praw  człowieka  od  pierwszego  zawiązku 
tej  deklaracji  w czasie  wojny  o niezależ- 
ność Stanów  Zjednoczonych  Am.  Półn.  aż 
do  jej  ostatecznego  zredagowania  w dniach 
20  do  26  sierpnia  1789  r.  Szczegółowe  opo- 
wiadanie o przebiegu  prac  redakcyjnych 
Zgromadzenia  Narodowego  i o dalszych  lo- 
sach Deklaracji  praw  człowieka  stanowi 
treść  osobnego  dodatku  p.  t.  „Pracowity  ty- 
dzień“.  Książkę  kończy  przedstawienie  da- 
nych do  rozwiązania  kwestji:  czy  ręką  Ka- 
roliny Corday  przy  zabójstwie  Marata  kie- 
rowała idea,  czy  też  skłouność  zbrodnicza 
wrodzona? 

Książka,  napisana  treściwie,  jasno,  doty- 
czy niewątpliwie  zagadnień  pierwszorzędnej 
wagi.  Czy  jednak  „homo  sapiens"  i „civis“ 
są  dwiema  różnymi  istotami?  czy  Dekalog 
i Deklaracja  są  dwoma  równoznacznymi  do- 
kumentami?— to  należałoby  jeszcze  wyjaśnić. 
Dekalog  po  3000  (?)  lat  istnienia  jest  kode- 
ksem moralności  całego  świata  cywilizowa- 
nego, Deklarację  zaś  praw  człowieka,  sfor- 
mułowaną 120  lat  temu,  już  nieraz  przera- 
biano i poprawiano.  Politycznego  dekalogu 
dotąd  nie  mamy  i mieć  nie  możemy  ze 
względu  na  różnicę  w kulturze  społeczeństw. 
Czteroprzyruiotnikowe  głosowanie  wyborców 
i prawo  stanowienia  praw  przez  większość 
wbrew’  woli  mniejszości  - nie  są  dotychczas 
politycznymi  dogmatami. 

St.  Piotrowski. 
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Załęskl  Witold,  Ze  statystyki  porównawczej 
Królestwa  Polskiego.  Ludność  i rolnictwo.  1 

Z zapomogi  Kasy  im.  Mianowskiego.  8-ka,  i 
str.  IV-}- 193.  Warszawa,  1908.  Skład  główny 
u Gebethnera  i Wolffa.  Cena  rb.  1. 

Prof.  Załęski  należał  do  nielicznych  u nas 
pracowników  w dziedzinie  zbierania  i po- 
rządkowania materjału  statystycznego  Zu- 
pełny do  niedawna  brak  źródeł  urzędowych,  i 
pewnych  i bezstronnie  zapełnionych,  czynił 
pracę  tę  niemal  niemożliwą  do  wykonania. 
Pierwszy  spis  ludności  Cesarstwa  Rosyjskie- 
go z r.  1897,  opracowany  w ciągu  długich 
nieskończenie  lat,  następnie  prace,  co  praw- 
da miernej  wartości,  Warszawskiego  Korni-  j 
tetu  Statystycznego— uczyniły  aktualną  kwe- 
stję  sporządzenia  podręcznika  statystyki 
Królestwa  Polskiego.  Książka  taka  jest  nie- 
odzownie potrzebna:  polityk,  ekonomista, 

publicysta  bez  niej  obejść  się  nie  może;  ona 
prostować  może  niejedną  opinję  bałamutną,  1 
żyjącą  w ciemni  mózgu  zbiorowego,  albo 
i tę  drugą,  wysuwaną  naprzód  przez  wro- 
gów zbiorow'ości  naszej.  Takich  podręczni-  ! 
ków  statystycznych,  jakie  posiada  we  wszyst- 
kich niemal  krajach  Zachód  europejski  albo 
amerykański,  w rodzaju  tablic  Hubnera,  Ju- 
raschka,  albo  Keltiego  (Statesman’s  Year 
Book)  i t.  p.,  my  dotychczas  nie  posiadali- 
śmy (jeżeli  nie  liczyć  pierwszej  próby,  ofia- 
rowanej nam  w cennym  skądinąd  atlasie 
d-ra  Macieszy).  Prof.  Załęski  dawniej  już 
opracował  źródła  dostępne  w swoim  paroto- 
mowym  dziele  „Królestwo  Polskie  pod  wzglę- 
dem statystycznym14.  Dowód  najlepszy,  jak 
podobna  praca  była  i jest  potrzebna,  możemy 
znaleźć  w tym  pocieszającym  fakcie,  że  I-sza 
C2ęść  tego  dzieła  rozeszła  się  całkowicie. 
Obecnie  wydana  praca  ma  zastąpić  wyczer- 
paną część  większego  dzieła.  W szeregu 
pracowitych  obliczeń  zestawia  autor  wszyst- 
ko, co  wiemy  o stanie  ludności  i ruchu  lud- 
ności. W rozdziale  III  i IV  opracowane 
zostało  rolnictwo,  wszystko  w porównaw- 
czym zestawieniu  z danymi,  posiadanymi 
dla  państw  świata  cywilizowanego.  Należy 
żałować,  że  w-  rozdziale  o wychodztwie 
(str.  173)  nie  uwzględniono  sprawozdań  ame- 
rykańskich, corocznie  urzędowo  ogłaszanych 
i zawierających  nader  ciekawe  oświetlenie 
cyfr,  opracowanych  przez  sz.  autora  w oświet-  ' 


leniu  statystyków  północno-ameryknńskich. 
W dziale  o rolnictwie  opracowano  przeważ- 
nie dane,  czerpane  z prac  Warszawskiego 
Komitetu  Statystycznego.  Książka  prof.  Za- 
łęskiego  stanowi  piękne  zamknięcie  działal- 
ności naukowej  człowieka,  który  w ciężkich 
warunkach  politycznego  istnienia,  w ciągu 
lat  40,  nie  przestawał  trudzić  się  na  umiło- 
wanym polo,  i któremu  nauka  polska  niejed- 
ną pracę  statystyczną  miała  do  zawdzię- 
czenia. Szkoda,  że  w korekcie  nie  popra- 
wiono ustępów,  w których  określenie  poje- 
dyńczy  szpeci  myśl  autora  (pojedynczy  kraj, 
naród  i t.  d.,  zam.  oddzielny,  poszczególny), 
jak  gdyby  mógł  być  naród  podwójny! 

St.  Posner. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Bugski  Aleksander.  Z cyklu  „Dusza*:  Szał. 
Serja  1.  8-ka,  str.  85  i 2.  Warszawa,  1907. 

Zdaje  się,  iż  autor,  jak  niegdyś  ojciec  Do- 
świadczyńskiego,  pomylił  się  w definjowa- 
niu.  To,  co  słusznie  „mętami"  zwaćby  przy- 
stało, on  to  mieni  „szałem".  To  tak,  jak 
gdybyśmy  mieli  w ręku  kulę  szklaną  z za- 
mkniętą wewnątrz  cieczą,  w której  zanurzone 
są  skrawkf  bibuły.  Wstrząsamy:  światek 
wirujących  drobin  i włókien,  lecz  w»  oczach 
autora  to  potęga,  i pęd  w nieskończoność, 
i święty,  boski  szał...  Utwór  p.  Bugskiego 
należy  do  tych  kilku  czy  kilkunastu  książek 
polskich,  które  w biegu  ostatniego  lat  dzie- 
siątka się  ukazah',  a pisane  są  tak  zwaną 
prozą  rytmiczną.  Och,  ta  proza  rytmiczna! 
Zazwyczaj  zamiast  stylu  natchnionego  i skrzą- 
cego brylantami  poezji  (znów  pomyłka  w de- 
fiujowaniu),  mamy  do  czynienia  ze  stylem, 
wlokącym  się  ciężko,  nużąc3'm  słuchacza 
i jakby  przeznaczonym  na  to,  by  swą  bom- 
bastycznością  i cudactwem  zakryć  ubóstwo 
treści.  „Ucho  me  jest  organem  symfonji 
bezmiernych  Zaświata,  roztaczających  fale 
harmonji  wiekuistej  w kręgu  przeogromnym 
istoty  mej,  olbrzymiejącej  co  moment,  aż 
zapełuiła  bezdenne  przestrzenie  pedniebia 
z oczami  radosnymi  jasnych  smug  — świe- 
tlauych,  wiecznych  pochodni  lazurów".  I to 
ma  być  piękne,  natchnione?  harmonizować 
z wewnętrznym  rytmem  duszy,  boskim  sza- 
łem ogumionej?  I jakiż  to  jest  rytm?  I co- 
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kolwiek  chce  powiedzieć  autor,  chociażby 
tak  prostą  i zwykłą  myśl,  że  sen  oddala  od 
nas  nędzę  żywota  i mamić  nas  zdoła  złu- 
dzeniem, szczęścia  marami,  lecz  że  istotną 
wybawicielką  jest  litosna  śmierć,  — musi 
wprowadzić  olbrzymi  aparat,  wprowadzić 
aniołów,  spuszczających  z nieba  nić  brylan- 
tową, „Marzyciela  Dali  Bezkresnej11,  nie- 
postrzeżenie sunącego  „smutnodura"  (tak), 
musi  stworzyć  olbrzymi,  mroczny  przestwór 
z oceanami,  twierdzami  i t.  p.  i wypełnić 
go  brzękiem  głośnych  słów'...  I cała  książ- 
ka jest  takim  aparatem,  by  wr  jękliwym  za- 
wodzeniu, pozbawionym  istotnego  ruchu  (jak 
w owej  kuli  szklanej),  przeciwstawić  mier- 
ność pożądań  ludzkich,  „zgiełk  i wrzawę 
i kotłowanie  nikłych  haseł11 — świętemu  sza- 
łowi duszy,  kierującej  swój  pęd  w siedlisko 
przedwieczne  swoje,  siedlisko  prawdy  wie- 
czystej, absolutnej ...  P.  Bugski  myli  się 
w definjowaniu  względem  siebie  samego. 

A.  Drogoszewski. 


kunastu  oktawach,  opiewa  poeta  smętno-za- 
maszystą  postać  Beniowskiego,  jak  ją  pojął 
i uwiecznił  w swym  nieśmiertelnym  poema- 
cie Słowacki — wysławia  heroiczny  czyn  War- 
neńczyka, hymnem  żalu  wyraża  cześć  swą 
dla  rocznicy  listopadowej  i kilkoma  akorda- 
mi lirycznymi  nadziei  i wiary  w lepszą  przy- 
szłość kończy  te  wylewy  uczucia  patrjo- 
tycznego. 

Następna  część:  „Z  melodji  wieczoru  let- 
niego11—bardzo  nieokreślona  w treści  i for- 
mie. Są  to  z przyrody  wysnute,  niekiedy 
erotycznie  zabarwione,  nastroje  liryczno- 
uczuciowe,  pełne  blasków  księżycowych, 
zmierzchów  wieczornych,  nocnych  tęsknot 
i zadumań. 

Wreszcie  ostatnia  część  „Dla  rymu11  — to 
szereg  wierszy  o różnej  bardzo  formie  i tre- 
ści i różnych  rozmiarach.  Są  tu  krótkie, 
urywkowe  strofy,  są  i niewielkie  poematy 
liryczne.  Treść  przeważnie  erotyczna;  zda- 
rzają się  wszakże  i wiersze  o szerszej,  ogól- 
noludzkiej, liryczno-refleksyjnej  treści.  Naj- 
obszerniejszy z nich  ostatni,  p.  t.  „Sfinxw, 
w dwudziestu  pięciu  strofach  sześciowierszo- 
wych  opiewa  wiekuistą  zagadkę  bytu  i wie- 
kuiste dążenia  do  jej  rozwiązania.  Liryka 
„Wyboru  wierszy11  nie  odznacza  się  polotem 
wyobraźni,  ani  siłą  słowa,  ma  poprawną,  miej- 
scami nie  bez  wdzięku  formę  i szczerą  osno- 
wę uczuciową,  ale  ma  blade,  bezkrwiste  obli- 
cze i niewyraźną  postać. 

W.  Gostomski. 

Jaczewski  Cezary.  Bój!...  Baj!...  8-ka,  str. 
361.  Kraków,  1908.  O.  Gebethner  i Spółka. 
Cena  kor.  4. 

Powieść  historyczna,  dawniej  tak  szeroko 
uprawiana,  obecnie  traci  grunt  pod  nogami. 
Napozór,  zdaje  się,  łatwo  zainteresować  czy- 
telników', roztaczając  przed  nimi  barwne  (ko- 
niecznie barwne!)  obrazy  przeszłości,  okazu- 
jąc całą  dekoracyjność  dawnej  prostoty  i su- 
rowości, tak  często  łączącej  się  z przepy- 
chem. Przez  czytelników,  żądnych  łatwych 
wrażeń,  taka  powieść  byw^a  pochłaniana . . . 
Ale  jeżeli  kto  prócz  rozrywki,  mniej  lub 
więcej  artystycznej,  prócz  kalejdoskopu  epi- 
zodów, mających  wstrząsać  nerwy,  a nużą- 
cych je  zwykle  właśnie  przez  ów  nadmiar 
wstrząśnięć,  — jeżeli  kto  szuka  prócz  tego 


Hiż  Tadeusz.  Wybór  wierszy.  8-ka  podł.,  str. 
92.  Warszawa,  1909.  Nakład  księgarni  E.  Wende 
i Spółka  (T.  Hiż  i A.  Turkuł).  Cena  kop.  60. 

Są  to  wyłącznie  wiersze  czysto  liryczne, 
niekiedy  z refleksyjnym  odcienjem.  „Wy- 
bór11 składa  się  z czterech  części,  z których 
dwie  pierwsze,  uzupełniające  się  nawzajem, 
różnią  się  zasadniczo  od  dwuch  następnych. 
Poeta  dał  im  tytuł  „Polonia11  i wyraził  w nich 
swe  uczucia  patrjotyczne  przeważnie  przez 
usta  znamienitych  postaci  naszej  przeszłości 
narodowej.  W pierwszym  wierszu  na  wstę- 
pie posępny  obraz  naszej  obecnej  niedoli, 
szeroko  rozpościerającej  się  na  powszednich 
poziomach  naszego  bytu  zbiorowego: 

A tam,  na  górze,  gdzie  jest  jasność  boża, 
Gdzie  jedna  prawda  zabłysła  i wieczna, 
Gdzie  opromienia  duszę  święta  zorza, 

Tam  dziś  zasiada  królówr-duchów  rada. 

Kolejno  przemawiają  różne  postaci  na- 
szych dziejów’  — mówią  o swych  chęciach, 
pragnieniach,  dążnościach,  o swych  błędach 
i zawodach,  z których  wynikła  nieszczęsna, 
rozpaczliwa  niedola  narodu.  Mówią  kolejno: 
Jadwiga,  Jagiełło,  Jan  Kazimierz,  hetman 
Czarniecki,  Sobieski  — a Stanisław  milcząco 
zwiesił  głowę,  słuchając  gorzkich  wyrzutów 
Rejtana.  W drugiej  części  „Polonji",  w kil- 
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prawdy  historycznej  i psychologicznej,  chce 
poznać  różnicę  między  wiekami  ubiegłymi 
a dzisiejszym,  oraz  w tej  różnicy  uchwycić 
wspólność  między  duchowością  dawno  już 
zamarłych  a żyjących  obecnie  pokoleń,— ten 
powieści  historycznej  będzie  musiał  posta- 
wić wysokie  wymagania,  których  ona  nie  za- 
wsze zadowoli. 

Poetyczne  odtwarzanie  przeszłości  wyma- 
ga dużego  przygotowania  naukowego  i wiel- 
kiej intuicji,  a przynajmniej  miary  arty- 
stycznej, by  odmalowane  słowem  obrazy  nie 
wzbudzały  wątpliwości  co  do  swego  praw- 
dopodobieństwa, zarówno  historycznego,  jak 
psychologicznego  Czy  p.  Jaczewski  ten  re- 
zultat osiągnął? 

Rzecz  dzieje  się  w końcu  VII  i na  po- 
czątku VIII  stulecia;  terenem  akcji— półno- 
cna Afryka  i Hiszpanja;  zrzadka  też  Syrja, 
co  prawda  tylko  z nazwy  figurująca  w książce. 

Arabowie  z okrzykiem:  Allamlach!  Aldżian- 
nach!  (Bój!  Raj!)  szerzą  panowanie  kalifów 
nad  półdzikimi,  walecznymi  Berberami.  Au- 
tor przedstawia  tu  Arabów,  jako  głęboko  re- 
ligijnych, szczerze  wierzących  w swe  boskie  ! 
posłannictwo  rycerzy,  szlachetnych,  powściąg-  i 
liwych,  o wysokiej  kulturze,  ślepo  posłusz-  j 
nych  swemu  kalifowi,  spokojnie  idących 
na  spotkanie  przeznaczenia. 

Przeciwstawia  im  na  półwyspie  Iberyjskim 
znieprawionych  Gotów,  rządzonych  przez 
chciwych  władzy  biskupów,  którzy  ciemię- 
żyli Żydów,  niewolników,  pogrążeni  w roz- 
puście . . . 

To  też  gdy  w dwadzieścia  lat  po  zdoby- 
ciu Afryki,  szczupli,  nerwowi  jeźdźcy  na 
dziwnej  piękności  rumakach  ukazali  się  na 
błoniach  Andaluzji,  odrazn  zdrada  otworzyła 
im  drogę  w głąb  półwyspu. 

Córka  komesa  Centy,  Florinda,  wychowu- 
jąca się  w klasztorze,  była  tam  zgwałcona 
przez  mnicha  i sprzedana  królowi  jako  na- 
łożnica. Ojciec  dowiaduje  się  o tym  od  Ara- 
bów, którzy  córce  jego  nadają  pogardliwe 
przezwisko  La-Kaba,  t.  j.  ladacznica.  Unie-* 
siony  zemstą,  sprzymierza  się  z Arabami,  a 
ci  po  szeregu  walk  uporczywych  zwyciężają 
w ciężką  zbroję  zakutych  Gotów  i owładają 
półwyspem.  Niedobitki  chronią  się  w wą- 
wozach górskich  na  północy,  by  stamtąd 
kiedyś  rzucić  się  z kolei  na  zdobywców. 


Niesnaski  w państwie  Gockim,  upadek  mo- 
ralny wyższych  warstw,  brak  poczucia  jednej 
wspólnej  ojczyzny,  wrzenie  wśród  uciśnio- 
nych Żydów  i niewolników — przedstawione 
są  dosyć  jaskrawo,  choć  bez  pogłębienia. 
Dość  ciekawa  jest  postać  jasnowłosej,  pięk- 
nej królowej  Egilony,  która  wdziękami  swy- 
mi potrafiła  usidlić  zwycięzcę  i została  żoną 
emira  Hiszpanji.  Poza  tym  inni  bohatero- 
wie są  dość  niewyraźni,  blado  zarysowani, 
i mocno  przypominają  niedawnych,  tak  do- 
brze nam  znanych  dekadentów. 

Prawda  psychologiczna  niekiedy  szwan- 
kuje: na  co  np.  mówić  o straszliwej  niena- 
wiści Tareka  do  Arabów,  skoro  później 
tenże  Tarek  ciągle  występuje  jako  naj- 
dzielniejszy dowódca  moslimów,  nieuawidzi 
zaś  tylko  jednego  z pomiędzy  nich?  Albo 
jak  pogodzić  brutalną  chciwość  i okrucień- 
stwo kalifa  Sulejmana  z tym  bezgranicznym 
uwielbieniem,  jakie  mają  dla  niego  tacy 
dzielni  rycerze  i mądrzy  ludzie,  jak  np.  Mu- 
za ben  Nosair  i inni?  A już  szczytem  nie- 
konsekwencji jest  przedstawienie  losów  Flo- 
rindy:  przez  cały  czas  widzimy  w niej  nie- 
szczęśliwą bezwolną  ofiarę,  której  się  nawet 
utopić  nie  udaje,  bo  zakochany  a pogardza- 
jący nią  (za  co?)  rycerz  wyciąga  ją  z wody 
(o  kilkanaście  stronic  po  utopieniu)...  Na 
ostatniej  zaś  karcie  dowiadujemy  się,  że 
razem  z Egiloną,  która  była  ciągle  wciele- 
niem obłudy  i okrucieństwa,  Florinda  po 
męczeńskim  życiu  ucieka  do  klasztoru;  czy- 
tamy tam,  co  następuje: 

„Niemały  to  był  zaszczyt  dla  ubogiego 
klasztoru  pozyskać  za  siostrę  królowę  Gotów 
i nawrócić  na  drogę  cnoty  tak  wielką  grzesz- 
nicę, jaką  była  osławiona  La-Kaba.“ 

Czy  autor  nie  spostrzega,  że  przeczy  sam 
sobie? 

Okazuje  się,  że  nawet  prawda  kronikar- 
ska nie  pomoże  tam,  gdzie  braknie  prawdy 
psychologicznej  i artystycznej. 

//.  W Ulman~Grabowskn. 

Królirtski  Kazimierz.  Atttologja  współczesnych 
poetów  polskich.  Z podobiznami  niektórych 
autorów.  Ułożył . . . 8-ka,  str.  b3b  -j-  XXIV. 
Lwów,  1908.  Nakładem  księgarni  Maniszew- 
skiego  i Meinharta.  Warszawa,  E.  Wende 
i Sp.  Cena  w opr.  pł.  rb.  3. 

Gdy  przed  pięciu  laty  Feldman  wydał 
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w Krakowie  „Wybór  poezji  Młodej  Polski**, 
powoływał  się  w przedmowie  na  słowa  Kas- 
prowicza, który  na  pięć  lat  przedtym,  ogła- 
szając „Album  współczesnych  poetów1*,  skar- 
żył się  na  ogólne  dla  poezji  zobojętnienie 
i stwierdził  zarazem  pojawienie  się  nowych 
w niej  talentów,  zdających  się  zwiastować 
przyszły  jej  rozkwit.  Wróżba  nie  zawiodła. 
„Wybór**  Feldmana,  zawierający  utwory 
czterdziestu  przeszło  poetów-liryków  bardzo 
wybitnego  talentu,  wymownym  stał  się  jej 
stwierdzeniem.  Upłynęło  znowu  pięciolecie  , 
i oto  pojawia  się  nowa  „Antologja  współcze- 
snych poetów  polskich**,  prawie  dwa  razy  od  i 
poprzedniej  obszerniejsza  i zawierająca  nie- 
mal potrójną  liczbę  (110)  poetów.  Prawda, 
że  ta  tak  znacznie  zwiększona  ilość  wynika 
poczęści  z odmiennej  zasady  wyboru.  Feld- 
man zebrał  tylko  utwory  „młodej  Polski**, 
przedstawicieli  nowych  prądów  w naszej 
poezji;  wydawca  obecnej  „Antologji**,  Kazi- 
mierz Króliński,  daje  nam  poetów  współczes- 
nych, czyli  wszystkich  żyjących  (w  chwili  : 
wydania  książki),  nie  wykluczając  najstar- 
szych, jak  Deotyma  i Faleński.  Przeglądając 
jednak  zbiór,  przekonywamy  się,  że  tych 
dawnych  jest  stosunkowo  niewielu,  nato- 
miast znajdujemy  mnóstwo  nowych,  mło- 
dych i najmłodszych,  o bardzo  wybitnym, 
niekiedy  pierwszorzędnym  talencie.  A dodać 
trzeba,  że  „Antologja**  Królińskiego  nie  jest 
zupełnie  wyczerpująca;  wydana  we  Lwowie, 
uwzględnia  szczególnie  Galicję,  pomija  na- 
tomiast kilka  godnych  uwagi  talentów  z Kró- 
lestwa, Litwy  i Rusi,  jak  np.  Hieronima 
Morstina,  który,  jakkolwiek  jeden  z naj- 
młodszych, dał  się  już  poznać  z kilku  utwo- 
rów i zbiorów  lirycznych  niepośledniej  war- 
tości, oraz  jednego  ze  starszych,  Henryka 
Skirmunta,  poetę  i muzyka,  który  już  przed 
laty  blizko  dziesięciu  ogłosił  niewielki  wpraw- 
dzie, ale  znaczący  bardzo  i wybitnie  orygi- 
nalny zbiór  .poezji  lirycznych.  Z drugiej 
strony  wydawca  nazbyt  pono  chciał  być 
wyczerpujący,  pomieszczając  utwory  wszyst- 
kich, nawet  najdawniejszych  poetów  współ- 
czesnych, niekiedy  w nic  nieznaczących  pró- 
bach, jak  np.  jeden  drobny  wierszyk  Deo- 
tymy, który  oczywiście  w niczym  nie  okreś- 
la ani  jej  stanowiska  w poezji,  ani  rodzaju 
jej  twórczości.  Na  ogół  jednak  wybór  pło- 


dów liryki  współczesnej  trafny  jest  i umie- 
jętny w „Antologji**  Królińskiego.  Rzeczy 
lichych  nie  spotykamy  tu  wcale,  małozna- 
czące  i bezbarwne  zdarzają  się  wprawdzie, 
ale  stosunkowo  w nieznacznej  liczbie.  Na- 
tomiast znajdujemy  dużo  utworów  istotnie 
wybitnych,  bogatych  treścią  i niepospolicie 
pięknych  formą  Niepodobna  tu  oczywiście 
stwierdzać  przykładami  ogólnej  wartości 
zbioru,  ani  charakteru  składających  go  u- 
tworów;  można  tylko  zaznaczyć,  że  świad- 
czy on  wymownie  o postępującym  wciąż 
rozwoju  współczesnej  naszej  poezji,  o boga- 
tych zasobach  jej  treści  i niepospolitych  za- 
letach jej  formy  artystycznej,  tak,  iż  pod 
jednym  i drugim  względem  nie  powstydzi 
się  ona  z pewnością  żadnej  innej  poezji  eu- 
ropejskiej doby  obecnej.  Ze  znamion  ogól- 
nych, charakteryzujących  poetów  najmłod- 
szego pokolenia,  w niniejszej  „Antologji** 
zebranych,  zaznaczyć  szczególnie  należy  prze- 
wiewające ich  twory  szerokie  tchnienie  ży- 
cia i przyrody.  Minęły  szczęśliwie  owe  czasy, 
gdy  poeci  umieli  tylko  „konać  z męki  miłos- 
nej na  sonetów  stosie**.  Erotyzmu  u na- 
szych najmłodszych  niewiele,  za  to  dużo 
umiłowania  ludu  i przyrody,  dużo  głębszych 
refleksji  życiowych  i odczucia  stawianych 
przez  życie  wyższych  celów  i zadań.  Jest 
to  jeden  z najwydatniejszych  i najbardziej 
ujmujących  rysów  współczesnej  naszej  poe- 
zji, jaki  daje  się  stwierdzić  w tej  najnow- 
szej jej  „Antologji**.  W.  Gostomski. 

Króliński  Kazimierz.  I mówi  do  mnie  tcie*. 
Poezje.  Serja  druga.  8-ka,  str.  110.  Lwów, 
1908.  Nakładem  księgarni  Maniszewskiego 
i Meinharla.  Warszawa,  E.  Wende  i Spółka. 
Cena  rb.  1. 

Mówi  do  poety  wieś  budzącymi  się  w du- 
szy jego  odgłosami  miłości,  smutku,  tęskno- 
ty. Niema  w tej  mowie  tonów  wesołych 
i pogodnych;  obrazów  przyrody  i zarysów 
bytu  wioskowego  bardzo  w niej  skąpo;  nie 
odznacza  się  ona  wcale  bogactwem  wyobraź- 
ni, ale  uczucia  w niej  dużo,  a zawsze  na 
smętny  ton  nastrojonego.  Zbiór  składa  się 
z kilku  niewielkich  cyklów  lirycznych.  Na- 
przód szereg  urywkowych,  niejasnych  wra- 
żeń wiejskiej  niedoli.  „Smutek  niw**  włóczy 
się  po  pustych  polach,  wchodzi  do  znędzuia- 
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łej  wioski,  martwo  pada  u wrót  chłopskiej  [ 
zagrody,  ,,dola-sierota“  załamuje  nad  nim  j 
ręce.  Wieś  rozbrzmiewa  pieśniami  dumań 
i tęsknoty,  jękiem  skrzepłej  z mrozu  ziemi,  ' 
skargą  wichrów,  co  od  pola  na  strzechy  | 
biednych  chat  uderzają;  głód  sroży  się  w cha- 
tach, tłumy  nędzarzy  wyruszają  w świat 
daleki  za  chlebem,  którego  w domu  im  nie 
staje.  Następny  cykl  „Bezrolni1*  zawiera 
kilka  drobnych  obrazków  z życia  wieśnia-  ' 
czego  i kilka  reileksji  nad  żałosnym  losem  j 
bezrolnego  nędzarza.  Dalej  poeta  w pięciu 
urywkach  lirycznych  p.  t.  „Pójdziem  we  ' 
dwoje1*  zwraca  się  do  osobistych  wrażeń 
i wspomnień  i kreśli  obraz  zbudzenia  się  lu- 
du wiejskiego  do  wyższych  zadań  życia  na- 
rodowego; w trzech  sonetach  „Z  polarnych 
krain**  niespodziewanie  przenosi  się  aż  w pół- 
nocne, podbiegunowe  strefy  z myślą,  zawsze 
zwróconą  ku  ojczystym  niwom;  w szeregu 
wierszy  pod  różnymi  tytułami  daje  wyraz 
myślom,  uczuciom,  dążeniom,  wysnutym  bądź 
z czysto  osobistej,  bądź  z szerszej,  społecz- 
nej i ogólnonarodowej  sfery  życia.  Jest  tu 
i nieco  erotyki,  jest  trochę  wrażeń  z przy-  ! 
rody,  są  wylewy  uczuć  patrjotycznych,  są  ; 
wezwania  i hasła  do  pracy  dla  kraju,  dla 
ojczyzny.  Wszędzie  dużo  szczerego,  serdecz- 
nego uczucia,  wyrażonego  w formie  popraw- 
nej,  ale  nie  odznaczającej  się  wielkim  arty- 
zmem, ani  wysokim  polotem  poetyckim. 

W.  Gostomski. 

Orkan  Władysław.  Miłość  pasterska.  8-ka, 
str.  142.  Lwów,  1908.  Nakładem  Tow.  Wy- 
dawniczego, Warszawa,  E.  Wende  i Spółka, 
Lwów,  H.  Aitenberg.  Cena  rb.  1. 

Już  kilkakrotnie  mieliśmy  sposobność  pi- 
sać na  łamach  „Książki**  o szybko  rozwija- 
jącym się  talencie  młodego  podtatrzańskiego 
poety  i beletrysty,  p.  Władysława  Orkana. 
A zwłaszcza  jego  powieść  dwutomowa  p.  t. 
„W  Roztokach**  (1903)  jest  niewątpliwie 
twórczości  apogeum,  jako  skoncentrowany, 
pełny,  świadomy,  a przytym  wysoce  poe- 
tycki obraz  bytu  chłopskiego. 

Od  tego  czasu  kilka  już  lat  upłynęło: 
zmieniło  się  wiele,  Tetmajer  i Witkiewicz 
stworzyli  literaturę  podhalańską  w swych: 
„Na  skalnym  Podhalu**  i „Z  Tatr”— a autor 
„W  Roztokach**  pozostał  w tyle  za  nimi, 
w cieniu.  Od  czasu  tej  ostatniej  swej  po- 


wieści przez  pięć  lat  milczy.  Wreszcie  wy- 
daje jednocześnie  „epilog**  dramatyczny  p.  t. 
„Franek  Rakoczy**  (motyw,  jak  „W  Rozto- 
kach", tylko  w innej  formie  literackiej),  oraz 
zbiór  nowel:  „Miłość  pasterska**. 

Co  rzec  o tych  utworach?  Jest  w nich 
niezawodnie  wiele  wdzięku,  szczerej  sielsko- 
ści,  bezwątpienia  bardziej  arkadyjskiej,  ani- 
żeli wiele  urzędowych  naszych  sielanek.  Jest 
i poczucie  natury  w jej  czarach  i w jej  gro- 
zie. Jest  nawet  pewna  siła  wyrazu  w „Schro- 
nisku". 

Ale — nie  są  to,  z małymi  wyjątkami,  ca- 
łości artystyczne.  Są  to  jakby  szkice,  no- 
tatki malarskie,  studja  pejzażowe  lub  rodza- 
jowe, z których  kiedyś  koncepcja  poetycka 
może  stworzyć  kompozycje.  Dziś  — są  to 
dość  surowe  materjały,  podobnie  jak  pierw- 
sze nowelki  i „Komornicy **  byli  materjałami 
do  powieści  „W  Roztokach**. 

I jeszcze  jedno.  Jest  w tych  rzeczach  coś, 
co  obniża  ich  wartość  literacką:  jednostaj- 
ność  motywów.  Wabienie  się  śpiewem,  mo- 
wą, potężnym  instynktem  pasterzy  i paste- 
rek na  tle  pięknej  przyrody  górskiej  — oto 
treść  zasadnicza  większości  tych  utworów. 
Takie  lub  inne  rozwiązanie  „romansu**— to 
jedyne  ich  urozmaicenie. 

Henryk  Galie. 

Płażkówna  Marja.  Obudzeni.  8-ka,  str.  285. 
Stanisławów,  1907.  Wydawnictwo  księgarni 
Albina  Staudachera  i Sp.  (Marjan  Haskler).  War- 
szawa, Jan  Fiszer.  Cena  rb.  1.50. 

Każdy  talent,  nim  się  wzmoże  i zmęż- 
nieje, przechodzić  musi  kolejne  stopnie  roz- 
woju. Dawniej  mieliśmy  o wiele  mniej  spo- 
sobności śledzenia  jego  dziejów.  Autorowie, 
znakomici  i najznakomitsi  nawet,  ostrożni 
byli  i nieufni,  gdy  chodziło  o oddanie  w rę- 
ce publiczności  swych  pierwszych  prób  lite- 
rackich. Dzisiejsi  twórcy  są  tak  bardzo  tro- 
skliwi o dzieci  6wego  ducha,  z takim  umi- 
łowaniem i dumą  rodzicielską  chronią  je 
przed  zniszczeniem,  iż  możemy  poznać  hi- 
storję  niejednego  talentu  od  naj pierwszych 
chwil  kiełkowania,  od  najsłabszych,  ble- 
dziuchnych  jego  przebłysków. 

Do  rzędu  takich  autorów  należy  p.  Marja 
Płażkówna.  Z pietyzmem  zebrała  pierwo- 
ciny swej  pracy  autorskiej  i ofiarowała  je 
czytającemu  ogółowi.  „I  po  co  tobie  tego 


Digitized  by  Google 


288 


Aft  7. 


by ło?“— zapytamy  ją  słowami  jednej  z jej 
bohaterek. 

Ach,  te  bohaterki  p.  Płażkówny!— gdybyż 
one  chciały  w przyszłości  się  „potrudzić44 
i nanczyły  się  mówić  poprawniej.  Takich 
dziwnych  niekiedy  używają  wyrażeń,  że  się 
chce  wraz  z bohaterką  jednego  z obrazków’, 
zawartych  w tym  tomiku,  zawołać:  „Masz 

0 tym  eapomnąć — „Nie  masz  tak  mó- 
wić ! “ 

Problemat  małżeństwa— szczęście  w związ- 
ku dwojga  ludzi — zdaje  się  zajmować  naj- 
więcej młodą  autorkę.  W kilku  z kolei  o- 
brazkach  porusza  tę  zagadkę  i rozwiązuje 
ją  zwykle  w sposób,  nacechowany  pesymi- 
zmem. Wszechwładna  pani— Przyroda,  ina- 
czej zwana  Ananke,  pamiętna  swych  celów 

1 na  nie  tylko  baczność  dająca,  rzuca  dwoje 

ludzi  we  wzajemne  objęcia.  Potym...  co 
będzie  potym?  To  już  dla  Ananke  jest  rze- 
czą podrzędną,  błahą.  Nic  nie  obchodzi  tej 
spokojnej  i niewzruszonej,  iż  się  dwie  dusze 
w tym  połączeniu  łamią  nawzajem  i kruszą. 
Że  przychodzą  chwile  nienawiści  i wstrętu, 
w których  kamień  przydrożny  jest  bliższy 
każdej  z tych  dwóch  dusz,  niż  owa  połączo- 
na z nią  siłą  przeznaczenia  dusza,  Ananke 
patrzy  na  to  z lodowatym,  kamiennym  spo- 
kojem; wie,  że  na  jej  skiuienie  znowu  uścisk 
połączy  tych  dwoje,  by  potym  z nową  silą 
wróciły  wstręt  i nienawiść.  „Oddzielnie— 
powiada  do  żony  bohater  „Poznania14— by- 
libyśmy ludźmi,  a razem  (z  pogardą  i wstrę- 
tem), ach— razem!...44  I na  to  niema  rady — 
zdaje  się  dowodzić  metodą  poglądową,  obraz- 
kami dramatycznymi,  autorka.  Tak  chce 
Ananke.  Musi  istnieć  Ból*  musi  istuieć  Nie- 
dola i Męka  dusz,  by  plemię  ludzkie  istnieć 
mogło.  Prawa,  zwyczaje,  ustawy  ludzkie — 
nie  zawsze  wydają  się  bohaterom  p.  Płaż- 
kówny doskonałymi.  „Przecież  nie  po  to 
żyjemy,  abyśmy  się  umęczali  prawami,  któ- 
reśmy sami  wy myślili!44  —mówi  autorka  „Obu- 
dzonych44.  Co  do  „Obudzonych44...  kto  tu 
właściwie  jest  obudzonym?  Nie  mogliśmy 
dobrze  wyrozumieć.  W każdym  razie  nie 
jest  nim,  zaledwie  zaczynający  się  budzić, 
talent  p.  Płażkówny.  M.  Zabłocka. 

Rodziewiczówna  Marja.  Byli  i bę<lą.  Po- 
wieść z niedawnej  przeszłości.  8-ka,  str.  323. 


Warszawa,  1908.  Nakład  Oebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  O.  Gebethner  i Sp.  Cena  rb.  1.50. 

Powieść  bogata  w momenty  tragiczne, 
które  dotychczas  były  „owocem  zakazanym44. 
Rok  1863,  walki  i klęski,  pożogi  i trupy, 
a potym— wysiedlenie  całego  zaścianka  szla- 
checkiego na  Litwie,  na  Syberję— oto  są  mo- 
tywy zasadnicze.  Równorzędnie  rozwija  się 
druga  akcja:  to  ewolucja  duchowa  młodego 
Hrehorowicza,  syna  poległego  w 1863  r.  po- 
wstańca; w wychowywanym  przez  matkę 
w'  atmosferze  kosmopolityzmu  salonowego 
budzi  się  dusza  polska  i każe  wyrzec  się 
wszelkich  świetności  i splendorów  dla  pracy 
na  ziemi  ojczystej. 

Oba  przedmioty  bardzo  ciekawe  i mogły- 
by, pomimo  pewnej,  może  tylko  pozornej, 
rozbieżności  tematów,  złożyć  się  na  prawdzi- 
we dzieło  sztuki,  gdyby  autorka  zadała  so- 
bie trud  uwypuklenia  swych  postaci,  gdyby 
nie  jednostajny  ton  gawędziarski,  dobry  dla 
narratora,  ale  świadczący  o niedbałości  pisa- 
rza, ton,  którym  niezmiennie  się  posiłkuje,  czy 
kiedy  mówi  o rzeczach  tragicznych,  czy  za- 
bawnych, czy  obojętnych,  którego  używają 
wszystkie  jej  postaci,  równie  arystokraci, 
jak  i chłopi,  z niewielkimi  tylko  urozmai- 
ceniami. 

Nie  udała  się  również  autorce  w trzech 
czwartych  realistyczna,  w jednej  czwartej 
symboliczna— postać  żebraczki- staruszki,  któ- 
ra ma  być,  jak  się  zdaje,  wcieleniem  ideałów 
narodowych. 

W „Byli  i będą44  niema  śladu  tonów  po- 
wagi i podniosłości,  jedynie  dostojnych  wo- 
bec tak  szczytnego  przedmiotu. 

Henryk  Galie. 

StruQ  Andrzej.  Jutro.  8-ka,  sir.  143.  Kra- 
ków, 1909.  Spółka  nakład.  „Książka".  Lwów, 
skład  główny  u H.  Altenberga.  Cena  rb.  1. 

„Pamięci  tych,  co  przeszli  mękę  oczeki- 
wania. Ich  myśli,  pracującej  w ostatnią 
noc  bezsenną.  Ich  samotnemu  męstwu44. 

Taka  jest  dedykacja  książki,  smutnej  a ser- 
decznej, jak  ostatni  pożegnalny  uścisk  dłoni. 
Treści  dostarczyły  jej  zdarzenia,  o których 
szeroki  ogół  dowiaduje  się  z suchej  wzmianki 
w gazecie,  np.:  „...Wczoraj  warszawski  sąd 
wojenny  skazał  na  powieszenie...44  i t.  d., 
a przeciętny  obywatel,  zapychający  usta 
bułką,  umaczaną  w rannej  kawie,  mruczy 
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z ulgą:  „No,  przecież  jakoś  łaskawie!  tylko 
jeden  wyrok;  onegdaj  było  aż  siedem ! “ O tra- 
giedji,  zawartej  w słowach  „wyrok  śmierci", 
nie  myśli,  podobnie  jak  nie  myśli  o tym  ża- 
den z świątecznych  pasażerów,  co  na  statku, 
wracającym  z Bielan,  mija  posępne  mury 
cytadeli,  i nic  nie  wiedzą  o tym,  że  tam 
więzień,  uczepiony  rękoma  u krat,  łowi  u- 
chem  ostatnie  echa  dalekich  rozmów,  ściga 
wzrokiem  bratnie,  a tak  obojętne,  tak  mu 
obce  twarze!  Je6t  męstwo  walki,  świetne 
męstwo  czynu,  boski,  upajający  szał  odwagi; 
ale  jest  też  inny  rodzaj  męstwa,  stokroć 
trudniejszy  do  zdobycia:  pozbawione  upojeń 
i zawrotów,  trzeźwe  a chłodne  spoglądanie 
w oczy  śmierci,  co  za  parę  godzin  przyjdzie 
nieubłagana.  Ta  doskonała  pewność,  że  już 
uic  nie  pomoże,  ta  jasna  świadomość  ko- 
nieczności . . . Zwalczyć  zimny  strach  zgonu! 

„...Wolo  moja,  siło  moja  mocna — gdzie, 
żeś  ty  jest?!  Nie  umieraj  przede  mną!  Nie 
opuszczaj!  Do  jutra,  do  jutra,  do  świtu  ju- 
trzejszego dnia . . 

Tak  woła  w przededniu  śmierci  skazaniec, 
którego  umęczoną  duszę  przedstawia  nam 
Andrzej  Strug  w „Jutrze". 

Że  straszna  jest  męka  oczekiwania,  o tym 
wiemy  wszyscy;  jak  jest  straszna  — nie  wie 
nikt  z żyjących.  Domyślać  się  ledwie  mo- 
żemy, jakie  tam  głębie  zawrotne  odslauiają 
się  nagle  przed  szeroko  otwartymi  oczyma 
myśli,  jakie  nierozwiązane  zagadki  gwałtem 
się  domagają  zrozumienia.  I to  wszystko 
naraz,  pośpiesznie,  bo  czas  uchodzi:  „już  na 
schyłku  dzień  ostatni.  Blizko,  blizko  stąpa 
cicha  śmierć  powoli,  powolutku,  niestrudze- 
nie posuwa  się  ku  niemu.  Nie  spieszniej, 
nie  wolniej,  jak  gdy  w dniu  urodzenia  szła 
ku  dalekiemu  dzieciątku.  Gdzieś  tuż,  gdzieś 
już  tuż..." 

Trzeba  pojąć,  co  niepojęte,  wiedzieć  to,  co 
niewiadome;  inaczej  — strach  blady  żenie  du-  . 
szę  na  tortury;  gorycz  i bunt  ściemnią  jas- 
ną,  wyniosłą  dumę  bohaterstwa. 

Jak  naigrawanie  się  jakichś  okrutnych, 
nieznanych  mocy,  gorsze  od  rozpaczy— są  te 
chwilowe  przebłyski  szalonej  nadziei,  czysto 
zwierzęcej,  bezmyślnej  nadziei  życia.  Całą  1 
moc  skupioną,  podniesioną  „na  wysokość 
zimnego  męstwa",  ściągają  z wyżyn  i o ziem 
ciskają,  by  ją  w proch  rozbić! 


Dopiero  w ostatnich  chwilach  życia  czło- 
wiek rozumie,  iż  wielu  rzeczy  się  uczył,  a 
najważniejszej  zaniedbał:  jak  umierać!  I dla- 
tego całą  tę  zaległą  pracę  musi  odrazu  wy- 
konać, inaczej  owładnie  nim  podłe  tchórzo- 
stwo i splugawi  uczucia  i myśli.  Trzeba  wy- 
budować w sobie  nowy  świat  o nowej  zu- 
pełnie treści,  zdobyć  nową  jakąś  wiedzę, 
umieć  przestać  być  człowiekiem...  Dopiero 
wtedy  następuje  ukojenie  i zrozumienie  za- 
razem: 

„ . ..Rozumiał  teraz,  o czym  dumają  szczy- 
ty gór,  kiedyś  w praczasach  pow  stałe  i świad- 
czące martwym  swoim  żywotem  wiekom, 
ludom,  ludziom.  Cienie  jego  myśli  były  jak 
przebiegające  górą  pasemka  obłoków,  które 
nikłe  są  i co  chwila  znikają,  rozmdlewając 
się  na  niebiosach,  a żyją  w treści  swojej 
wiecznie,  bardziej  niespożyte,  niż  najtward- 
sze skały... 

Była  tej  prawdy  jedna  krótka  chwila.  Za- 
nurzył się  w niej,  jak  w chłodnym  nurcie 
cudownej  wody.  Wynurzył  się  obmyty  z nę- 
dzy człowieczej...  Już  może  umrzeć...  O gdy- 
byż...  znaleźć  słowo,  gdybyż  je  ludziom  prze- 
kazać, zostawić!  Żeby  nie  bali  się  łaskawej 
mocy  śmierci,  żebj'  nie  bluźnili  jej  pogardą 
swoją  bojownicy  dobrej  sprawy!...  Uczynić, 
żeby  nie  zaginęła  ta  radosna  wiedza  — to 
uczynić!" 

Niestety,  nie  jest  w ludzkiej  mocy  „zro- 
zumieć śmierć  i zbratać  się  z nią!"  Bywa  to 
może  w tych  przedśmiertnych,  przeraźliwie 
jasnych  myślach,  co  jeszcze  raz  badają  na- 
nowo  wszystko  już  jakoby  zbadane  i ze 
zdziwieniem  widzą,  że  nic  dotąd  nie  widziały 
naprawdę.  Trzeba  umieć  wczuć  się  w ten 
proces  ponownego  i zasadniczego  przeszaco- 
wywania wartości,  jaki  się  na  progu  nowe- 
go jakiegoś  istnienia  dokonywać  może,  by 
tak  żywo,  szczerze  a silnie  to  przedstawić, 
jak  właśnie  tego  zadania  dokonał  Strug.  Za 
środki  artystyczne  służyły  mu:  głęboko  czu- 
jące serce  i poruszona  nim  mowa  Że  w sty- 
lu, układzie  zdań,  w toku  myśli  widoczny 
jest  wpływ  twórczości  Żeromskiego — nic  to 
nie  przeszkadza.  Każdy  przybiera  taką  for- 
mę, jaka  mu  jest  dogodna,  i ma  do  tego  pra- 
wo, o ile  zdołał  sobie  tę  formę  istotnie  przy- 
swoić, tak,  że  jego  własną  się  staje.  Zresztą, 
widocznie  język  autora  „Dziejów  grzechu" 
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najlepiej  się  nadaje  do  malowania  subtel- 
nych, przemijających  w pólś  wiadomość  i sta- 
nów duszy.  Nie  dziwimy  się,  że  autor  „Ju- 
tra* być  może  umyślnie,  a prawdopodobniej 
mimowoli  i wiedzy  nawet  — tym  językiem 
prometejskie  cierpienia  opisał. 

Książka  warta  jest  przeczytania  i-  pomy- 
ślenia nad  nią.  U.  Willman-Grabowska. 

Książki  dla  dzieci  i młodzieży. 

Przybylski  Zygmunt.  Sześć  komedyjek  dla 
dzieci  i młodzieży.  8-ka,  sir.  149.  Kraków, 
1909.  Księgarnia  Spółki  Wydawniczej.  War- 
szawa, Wende  i S-ka.  Cena  rb.  1. 

Stale  ubolewamy  nad  brakiem  w literatu- 
rze dziecięcej  wesołych  komedyjek,  o zdro- 
wej tendencji,  pełnych  życia,  humoru  i praw- 
dy. Otworów  wartościowych  tego  rodzaju 
nie  mamy  prawie  Nvcale,  pomimo,  że  wszyscy  , 
brak  ten  odczuwamy,  i że  każdego  roku,  choć- 
by w pismach  dla  dzieci,  przybywa  kilka 
obrazków  scenicznych  o szlachetnej  tenden-  j 
cji  i dydaktycznym  nastroju.  Dlaczego  tak 
jest?  Zdaje  mi  się,  dlatego,  iż  rzadko  pisarz 
utalentowany  i znakomicie  malujący  ludzi — ! 
zna,  rozumie  i odczuwa  świat  dziecięcy.  Weź-  j 
my  dzieci  z powieści  najlepszych  autorów  } 
(z  wyjątkiem  Prusa):  jakież  to  banalne,  bez- 
duszne figurki,  stworzone  wyłącznie  po  to, 
by  we  właściwej  chwili  wygłosiły  potrzebny 
frazes.  Dzieci  żywych,  prawdziwych  dzieci, 
prawie  nie  spotykamy.  Nie  umiemy  ich  two- 
rzyć, bo  nie  znamy  i nie  rozumiemy  ich  du- 
szy. Nitka  własnych  wspomnień  jakoś  się 
zerwała,  nie  potrafimy  już  wżyć  się  w ten 
światek  odrębny,  a bez  tego  niepodobna  go 
odtworzyć.  Stąd  wynika,  że  zamiast  dzieci 
mamy  w komedyjkach  najczęściej  — karyka- 
tury; zamiast  ich  świata  — świat  naszych 
własnych  pojęć,  narzucony  im  sztucznie, 
niezręcznie  i niezgodnie  z prawdą;  zamiast 
humoru— morał,  niby  kamień  młyński,  cią- 
żący na  nieszczęśliwej  całości. 

Nim  się  pojawi  mistrz,  który  wyrzeknie 
„fiat“  nad  tą  dziedziną,  rozpatrzmy  sześć 
komedyjek  znanego  i cenionego  autora. 

I.  Panny  Sza* tulskie.  Trzy  siostry  wolą 
spacerować  po  Alejach,  Łuzienkach,  Dolinie, 
niż  siedzieć  w domu  przy  książkach  i ro- 
bótce. Brat  jest  tym  zgorszony  i,  aby  je  po- 


prawić, oznajmia  najpierw,  że  przezwano  je 
„panny  Szastalskie*,  a następnie  przysyła  do 
nich  list  pod  tym  adresem.  Skruszone  dziew- 
częta wyrzekają  się  spacerów  i biorą  się  do 
roboty. 

Pierwszy  protest  wywołać  musi  treść.  Nie 
możemy  uważać  za  karygodną  wadę  natu- 
ralnego pragnienia  ruchu,  słońca  i powietrza. 
To  więcej  warte  od  robótek,  a nieraz  i od 
książki.  Poza  tą  cechą  w przedstawionych 
dzieciach  niema  ani  jednego  rysu  prawdy: 
cztery  karykaturki,  swarzące  się  niesmacz- 
nie (ale  nie  dziecinnie)  o lusterko  i morali- 
zujące.  Rozwiązanie  tak  naiwne,  że  nie 
wzbudzi  wiary  nawet  w 7-letuim  czytelniku. 

W całym  utworze  ani  cienia  psychologji. 

II.  Tańcująca  herbata  — o wiele  lepsza. 
Dziewczynki  mają  się  zabawić,  ale  oczekują 
na  kolegów  braci  i znajomych  chłopców. 
Okazuje  się  jednak,  że  ci  woleli  iść  na  śliz- 
gawkę. Pozbawione  złudnej  nadziei  panienki 
doskonale  bawią  się  same. 

III.  Zaczarowany  las  — właściwie  nie  ma- 
treści.  Para  dzieoi  wiejskich  niby  zbiera 
jagody  i narzeka,  że  nie  może  nic  znaleźć. 
Słońce  zachodzi.  Para  dzieci  letników  zja- 
wia się  na  polance,  ponieważ  zbłądziły  w le- 
sie.  Dzieci  wiejskie,  ukryte  w krzakach, 
straszą  przybyszów  rykiem  lwa.  Nadchodzi 
jeszcze  inna  para  dzieci  miejskich,  przebie- 
rają się  jedne  za  drugie,  niby  nie  mogą  się 
poznać,  wreszcie  wszyscy  szczęśliwie  wra- 
cają do  domu.  Dzieci  nieprawdziwe  i zbyt 
naiwne. 

IV.  Poskromiona  złośnica.  Dziewczynka, 
która  wszystkim  dokucza,  — tak  zapewnia 
służąca  Frania  i mały  lokaj  Piotruś,  niby 
sprzątając  pokój.  Zjawia  się  złośnica  i wy- 
bucha niezbyt  gwałtownym  oburzeniem,  że 
sobie  siedzą  na  kanapie  i rozmawiają,  za- 
miast śpieszyć  na  jej  wezwanie.  Dla  popra- 
wy winowajczyni  Frania  chowa  się  pod  stół, 
a Piotruś  oznajmia,  że  umarła  na  pęknięcie 
serca,  ponieważ  jej  panienka  dokuczała.  To 
zapewnienie  Piotrusia  wywołuje  natychmia- 
stową poprawę  złośnicy.  Fabuła  i rozwią- 
zanie znowu  grzeszą  naiwnością,  przekra- 
czającą granice  logiki  dziecka.  A przytym — 
co  to  są  — ci  mali  lokąje  i mała  służąca Y gdzie 
to  widzimy  w życiu,  w naszych  stosunkach? 
Wogóle  kwestja  stosunku  do  służby  poru- 
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ezona  bardzo  niezręcznie,  a nawet  niewłaści- 
wie,— nie  nadaje  się  ona  zresztą  do  pobież- 
nego traktowania. 

V.  Źyu  ’«  lalka.  Dzieci,  chcąc  poprawić 
znajomą  dziewczynkę,  która  jest  tylko  lal- 
ką, gdyż  nie  ma  własnych  uczuć  ani  myśłi, 
lecz  powtarza,  co  słyszy,  — namawiają  świeżo 
przybyłą  kuzynkę,  aby  udawała  paryską 
lalkę,  i przedstawiają  ten  okaz  zaproszonym 
gościom.  Dziewczynka  poznaje  się  na  żar- 
cie i,  naturalnie,  poprawia.  Komedyjka  na- 
leży do  lepszych. 

VI.  Wdzięczymy  Józio.  Znowu  stosunek 
panicza  do  małego  lokaja.  Panicz  jest  bar- 
dzo dobry,  wdzięczny  Józio  gotów  za  niego 
„w  ogień  skoczyć".  Panicz  wychodzi  z do- 
mu, a „wdzięczny  Józio"  wyprawia  na  wi- 
zytę jego  siostrę,  okłamuje  nauczyciela  i go- 
ści, żeby  panicz  nikogo  nie  zastał  za  po- 
wrotem i mógł  się  uczyć,  zamiast  potym 
przesiadywać  w nocy  nad  książką.  Rzecz  ' 
się  naturalnie  wyjaśnia,  a 13-letni  panicz  , 
przemawia  do  Józia:  „Jeżeli  jeszcze  raz  ośmie- 
lisz się  skłamać,  stracisz  służbę.  Narobiłeś 
mi  kłopotu". 

Przytym  muszą  być  jakieś  niedokładności  ! 
zecerskie,  bo  w kilku  miejscach  niema  związku.  1 

W rezultacie  powtórzyć  trzeba:  Łatwiej  pi- 
sać dła  dorosłych,  niż  dla  dzieci. 

C.  Niewiadomska. 

Pedagogja. 

Szanserówna  Julja.  Pisanie  i czytanie.  Wzo- 
ry lekcji,  pogawędek  i wskazówki  metodyczne. 

Opracowała  . . . 8-ka,  str.  43.  Warszawa,  1907. 
Skład  główny  w księg.  E.  Wende  i Sp.  Cena 
kop.  30. 

Są  to  wskazówki  metodyczne,  ułatwiające 
użycie  Elementarza  Promyka  (wyd.  43)  przy  i 
pomocy  abecadła  ruchomego  w wielkim  for-  ' 
macie.  Autorka  wyżej  stawia  Elementarz 
Promyka  od  tegoż  Obrazowej  nauki,  opiera- 
jąc się  na  całorocznym  doświadczeniu 
w szkółkach  Macierzy.  Na  podstawie  prak- 
tyki autorka  wprowadza  przy  nauce  czyta- 
nia pewne  zmiany  w użyciu  Elementarza 
Promyka,  np.  przy  określaniu  pewnych  liter, 
łub  zalecając  czytanie  odrazu  całymi  syla- 
bami. 

Każda  litera  opracowana  jest  starannie 
i wszechstronnie  Zaczyna  się  od  pogawędki,  1 


zaznajamiającej  uczących  się  z przedmiotem, 
który  się  od  danej  litery  zaczyna.  Nastę- 
puje pisanie  na  tablicy,  odszukiwanie  w ele- 
mentarzu, utrwalenie  kształtu  w pamięci 
przez  szukanie  tejże  litery  na  drugiej  stro- 
nicy, pisanie  w kajetach  po  starannym  wska- 
zaniu odpowiedniej  kratki,  dalej  porówny- 
wa się  literę  znaną  z nieznanymi  celem  od- 
różnienia jej  kształtu,  uczniowie,  wywoły- 
wani kolejno  do  tablicy,  kreślą  literę  pód 
okiem  nauczyciela,  pozostali  zaś  w kajetach; 
potym  wskazują  drewienkiem  i odczytują 
daną  literę  z Elementarza;  wreszcie,  zacząw- 
szy od  najzdolniejszych,  egzaminuje  się  całą 
klasę,  i jeśli  znaczna  większość  umie  już 
czytać  i pisać  daną  literę,  można  iść  dalej. 

Przy  nauce  pisania,  aby  nie  odrywać 
uwagi  od  nauki  czytania,  upraszcza  się  nie- 
co kształt  danej  litery,  a na  lekcji  kaligra^ji 
wykończa  się  ją  dokładniej. 

Podręcznik  daje  wskazówki  tak  uzasadnio- 
ne, konsekwentne  i świadczące  o pewności 
zdania,  zdobytego  na  podstawie  praktyki,  że, 
budząc  zupełne  zaufanie,  zasługuje  na  polece- 
nie tym,  którzy  ..pracują  u podstaw “ i dążą 
do  coraz  lepszych  rezultatów  pracy. 

. • * St.  Skrobotiska. 

Thomas  Stanisław.  Trzecia  książka  do  czy- 
tania. (W  zakresie  klasy  pierwszej).  8-ka, 
str.  222.  Warszawa,  1908.  Wydawnictwo  M. 
Arcta  Cena  kop.  40. 

Książeczka  zawiera  163  czy  tanki,  z któ- 
rych blizko  połowę  stanowią  wierszyki.  Te 
ostatnie  trzeba  podzielić  na  poezję  i dydak- 
tykę, przyczym  dydaktyka  znacznie  prze- 
waża. Utworów  prawdziwie  pięknych  jest 
zaledwie  kilkanaście,  reszta  to  morał,  często 
w postaci  bajki.  Bajek  jest  dużo,  co  stano- 
wi dodatnią  stronę  książki.  Układ  prozy  na- 
stępujący: uczeń,  Bóg  i ojczyzna  (sześć  stron), 
następnie  przyroda,  a właściwie  ' zoologja, 
przeplatana  etyką  i wierszami.  Więc  mamy 
opisy  ścisłe  psa,  zająca,  królika,  lisa,  wilka, 
niedźwiedzia,  borsuka,  słonia,  jelenia,  dzika, 
lwa,  żmiji,  mrówki,  zięby  i t.  p.  W opisowy 
i dydaktyczny  sposób  traktowane  są  też  ta- 
kie czytanki,  jak  kościół,  Boże  Narodzenie, 
Wielkanoc,  morze,  rzeka,  źródło,  powietrze 
i t.  p.;  z roślin — len,  ziemniaki.  Pod  koniec 
wreszcie  kilka  ustępów  historycznych:  pier- 
ścień Kingi,  Leszek  Biały,  legiendy,  baśnie 
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i kilka  zupełnie  odpowiednich  i łatwych  czy- 
tanek  treści  społecznej. 

Książka  zawiera  dużo  materjału  do  poga- 
danek przyrodniczych  i etycznych,  to  prze- 
dewszystkim  stanowi  jej  treść  i wartość, — 
natomiast  mało  w niej  piękna.  Bardzo  nie- 
wiele powiastek  ma  wartość  literacką,  cho- 
ciaż język  zawsze  jest  poprawny.  Dziś,  gdy 
przeważa  hasło,  że  godziny  języka  ojczystego 
winny  być  spożytkowane  przedewszystkim 
na  zapoznanie  dziecka  z pięknością  własnej  | 
mowy  i rozbudzenie  w nim  poczucia  tego  • 
piękna,  inne  mamy  poglądy  na  przeznacze- 
nie Wypisów  i inne  co  do  tego  wymagania;  j 
być  jednak  może,  iż  w szkole  elementarnej  j 
nie  da  się  to  tymczasem  rozgraniczyć  i prze- 
prowadzić, tam  więc  treść  utylitarna  będzie 
miała  praktyczne  zastosowanie. 

Co  do  treści  powiastek  etycznych,  dziwne 
sprawia  wrażenie  „Swawolny  chłopiec",  któ- 
remu pokrzywdzony  kaleka  radzi,  aby  rzu- 
cił kamieniem  w zdrowego  człowieka,  i tym 
sposobem  osiąga  karę  dla  winowajcy.  Za- 
równo przewrotność  kaleki,  jak  głupota 
chłopca  nikogo  nie  zbudują.  „Muchy  i pa- 
jąki14—przestarzała  powiastka  nieboszczyka  , 
Szmidta  z nieprawdopodobnym,  morałem. 
W powiastce  o Puddingu  treść  bynajmniej 
nie  wymaga,  aby  opiekun  dzieci  był  tyra- 
nem. Wreszcie  dlaczego  w powiastce  „Pa- 
lemon  i syn  jego41  człowiek  oszczędny  i ludz- 
ki nazywa  się  Palemon,  a nie  Piotr  lub  Pa- 
weł, odgadnąć  trudno. 

Ujemną  też  stronę  książki  stanowi  niepo- 
dawanie  nazwiska  autora,  choć  najczęściej 
wszyscy  je  znamy.  Nie  jest  to  zasada,  bo 
pod  wielu  utworami  mamy  podpisanego  au- 
tora, dlaczegóż  więc  nie  zawsze? 

Na  końcu  książki  mamy  około  30  planów, 
mniej  lub  więcej  szczegółowych,  opisów,  opo- 
wiadań i bajek,  znajdujących  się  w książce. 
Plany  bardziej  szczegółowe,  nie  w formie 
pytań  ułożone,  autor  nazywa  streszczeniami. 

C.  Niewiadomska. 

Zieliński  Zygmunt,  inż.  Odezwa  i przedmowa  ' 
do  młodzież;/.  Wydanie  czwaric  zwiększone. 
8-ka,  str.  46.  Jasło,  1908.  Nakładem  autora.  ! 
Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera  i Sp.  w Krako-  i 
wie.  Cena  kop.  20. 

Mała  ta  broszurka  składa  się  z 2 części. 
W pierwszej  autor  zdaje  sprawę  ze  swoich  ' 


usilnych  starań,  podejmowanych  już  od  roku 
1877  celem  założenia  politechniki  w Krako- 
wie (ewentualnie  zamiany  istniejącej  tam 
szkoły  przemysłowej  na  politechnikę),  gdyż 
zdaniem  jego  jest  to  jedyny  sposób  podnie- 
sienia Galicji  pod  względem  ekonomicznym 
i przemysłowym  przez  kształcenie  uzdolnio- 
nych techników,  a jedna  politechnika  we 
Lwowie  nie  wystarcza  dla  potrzeb  tak  roz- 
ległego kraju.  Druga  część,  zwrócona  bez- 
pośrednio do  młodzieży,  zawiera  szereg  rad. 
co  do  postępowania  z ludźmi,  kształcenia 
się,  pracy  i t.  d.  Piórem  autora  niewątpli- 
wie kierowała  myśl  zacna,  ale  forma,  w ja- 
ką ją  przyoblókł,  bardzo  niedołężna.  W ra- 
dach dla  młodzieży  brak  jakiegokolwiek  pla- 
nu, autor  porusza  najrozmaitsze  kwestje; 
mieszając  nieraz  rzeczy  bardzo  doniosłe 
z błahymi;  język  też  zaniedbany,  a czasem 
wadliwy,  np.:  umysła  młodzieży;  dużo  cytat, 
ale  często  podane  fałszywie,  np.  Mickiewicz 
nie  mówi:  „Z  trudnością  uczmy  walczyć  się 
za  młodu44,  lecz:  „A  ze  słabością  uczmy  wal- 
czyć44 i t.  d.;  wiersz  Karpińskiego  p.  t.  „Miłość 
bliźniego44  przypisany  Wincentemu  Winnic- 
kiemu. Wogóle  książeczka  zyskałaby  na  war- 
tości, gdyby  ią  autor  zechciał  był  po  przeczy- 
taniu sam  przejrzeć  krytycznie.  Może  usu- 
nąłby takie  np.  kwiatki:  „Nigdy  nie  należy 
wchodzić  w to,  jak  kto  myśli  i jak  kto  na 
co  zapatruje  się.  Tylko  mowę  i czyny  dru- 
giego można  osądzać.  Przemyśliwać  nad. 
tym,  jak  drudzy  myśleli  lub  myślą,  można 
przyjść  do  bardzo  mylnych  przekonań  i moż- 
na nawet  sfiksować44  (autor  pisze:  sfiksować), 
albo:  „Jedynym  dowodem,  że  człowiek  po- 
chodzi od  człowieka,  a nie  od  małpy,  jest 
różnica  w ustroju  włosa.  Wszystkie  zwie- 
rzęta, nie  wyłączając  małpy,  mają  włos  kó- 
łeczkowaty  (autor  pisze:  k«łeczkowaty),  który 
można  widzieć  pod  mikroskopem,  zaś  włos 
człowieka  jest  gładki.  Ta  cecha  charakte- 
rystyczna jest  niezbitym  dowodem,  że  czło- 
wiek nie  pochodzi  od  małpy,  lecz  że  jest 
stworzony  przez  samego  Boga44. 

Aniela  Szycówna. 

Publicystyka. 

Hahn  Wiktor,  dr.  Karola  Libelta  Wybór 
Pism.  Wydał,  wstępem  i objaśnieniami  zao- 
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patrzył...  Część  II.  O odwadze  cywilnej.  | 
8-ka,  str.  152.  Warszawa,  1908.  M.  Arct.  Ce- 
na kop.  30. 

Sześćdziesiąt  kilka  lat  minęło  od  czasu,  > 
jak  szlachetny  Cyncynnat  poznański  napisał 
rozprawę  o „Odwadze  cywilnej14,  która  i dziś 
jeszcze  na  równi  z innymi  jego  pracami  może 
być  nietylko  czytana,  ale  i bndzić  świa- 
domość czytelnika,  snmienie,  uczucia.  Głę- 
boka moralność  wprowadza  myśl  czytelnika 
na  stopień  wyższego  bytowania,  każe  mu  my- 
śleć o prawdziwym  człowieczeństwie,  o god- 
ności obywatelskiej,  o honorze.  Co  to  jest 
odwaga  cywilna,  na  czym  polega,  w jakich 
warunkach  się  objawia,  kto  zdolny  jest  do 
ujawniania  odwagi  cywilnej  (człowiek  za- 
sad, ukształcenia,  człowiek  niezawisły),  co 
stoi  na  przeszkodzie  odwadze  cywilnej  (bo- 
jaiń,  ambicja,  słabość),  jakie  warunki  sprzy- 
jają ujawnianiu  się  odwagi  cywilnej  (życie 
publiczne  w wolnym  kraju,  wolność  druku, 
sąd  przysięgłych)  — oto  w krótkich  słowach 
treść  książeczki  Libelta.  Dziwnie  ona  też 
wymowna:  nie  wymową,  krasomówstwem 
poetyckich  wizji  albo  temperamentu;  wymo- 
wą raczej  przeżytego  bólu  i radości  społecz- 
nej;  wymową  głęboko  kochającego  rzecz  po- 
wszechną mędrca.  „Płaszcz  sukienny  nosi 
się  na  dwu  ramionach,  ale  płaszcz  moralno- 
ści politycznej  tylko  zarzuconym  być  winien 
na  jednym,  od  strony  serca...14  „Poligamja 
zasad  i opinji  wiedzie  do  rozprzężenia  poli- 
tycznego, do  osłabienia  siły  narodowej. 14  Po 
co  mnożyć  cytaty,  kiedy  książeczka  powin- 
na być  przeczytana  przez  wszystkich,  słusz- 
nie objęta  wydawnictwem  „Książek  dla 
Wszystkich14.  Wydawca  opatrzył  ją  przy- 
piskami,  tłumaczącymi  niektóre  wyrazy  bar- 
dziej wyszukane,  pojęcia  mitologiczne,  pro- 
wincjonalizray  poznańskie.  Nie  wszystkie 
atoli:  objaśnia  „municypalny44,  ale  pozo- 
stawia wyraz  „komunalny44  bez  wyjaśnienia; 
tak  samo  „wiertelowy44  (43),  nada  (gierma- 
nizm  = uczyni).  Nie  procesujemy  go  o te 
drobne  braki  wobec  oczywistej  zasługi,  jaką 
sobie  zdobył  przez  zwrócenie  uwagi  i popu- 
laryzację śród  najszerszych  (gdybyż!)  warstw 
czytelniczych  kazań  społecznych  i moralnych 
a mądrych  wielkiego  filozofa  poznańskiego. 

.*>.  Posner. 


CZASOPISMA. 


— Bibljoteka  Nowa...  Kaznodziejska.  R.  III, 
,V.>  8,  lipiec.  Kazania  ks.  ks.  d-ra  Hozakow- 
skiego  w Poznaniu,  Stanisława  Budaszew- 
skiego  z Bnina,  X.  N.,  Edmunda  Gryglewi- 
cza.  prób.  z Ślesina,  X.  P.  z B.,  T.  J.,  An- 
toniego Konrada  Piramowicza,  Reformata 
w Sandomierzu.  Dodatek.  Kazanie  na  uro- 
czystość św.  Marji  Magdaleny  przez  X.  Sta- 
nisława Okoniewskiego;  Kazanie  na  uroczy- 
stość św.  Anny  przez  X.  Antoniego  Jezier- 
skiego, prób.  w Kunowie. 

— Bibljoteka  Warszawska.  Czerwiec.  Aske- 
nazy  Sz , Polska  a Europa;  Kucharski  Eug., 
Glucza  „Zemsty14;  Chlebowski  Br.,  Warsza- 
wa za  Władysława  IV;  Szarota  J.,  Nowe 
kierunki  w poezji  francuskiej;  Szpotański 
St.,  Emigracja  polska  w Anglji;  Ostrowska 
Br.,  Na  wybrzeżu;  Kaczkowski  J , Ruch  li- 
teracki w Niemczech;  Piśmiennictwo;  Kro- 
nika miesięczna;  Wspomnienia  pozgonne; 
W iadomości  naukowe,  literackie  i oibljogra- 
ficzne. 

— Bolletin  International  de  PAcademie  des 
Sciences  de  Craoovie.  Cl.  des  Sciences  math. 
et  natur.  Anzeiger  der  Akademie  der  Wis- 
sensehaften  in  Krakau.  Mathem.-naturwis- 
senschaftliche  Klasse.  Na  4,  Avril,  1909. 
(Roczna  prenum  w Krakowie  kor.  6,  zesz. 
po  h.  80). 

— Bulletln  Polonais,  34  annóe,  15  mai.  Un 
peril  national;  Pour  le  centenaire  de  la  ba- 
taille  de  Raszyn  (19  avril  1809)  par  A.  M. 
Skałkowski,  trąd.  par  A.  Budzyński;  Le  songe 
d’argent  de  Salomee,  roman  dramatiąue  en 
5 actes,  par  Jules  Słowacki,  trąd.  par.  V. 
Gasztowtt  (suitę);  Vinceut  Migurski  on  28 
ans  d’exil,  trąd.  par  Mme  Rivet  nće  Migur- 
ska  (suitę);  Varietes  litteraires;  Petite  chro- 
nique  scientifique;  Variótes  politiques;  Nou- 
velles  diverses;  Nścrologie  (Lucien  Wojcie- 
chowski, M.  Mondain,  dr.  Thadee  Skał- 
kowski). 

— Kronika  Djeoezii  Sandomierskiej.  Czer- 
wiec i lipiec.  Encyklika  J.  Ś.  Piusa  X,  Pa- 
pieża, z powodu  ośmsetnej  rocznicy  śmierci 
sw.  Anzelma,  G.  Wł.  ks.;  Bibljografja  do 
monografji  kościołów  djecezji  Sandomier- 
skiej, Rokoszny  J.  X.;  Słów  kilka  o kazno- 
dziejach i kaznodziejstwie,  Ćw.  Ad.  ks.;  Rzut 
oka  na  obecny  stan  Cerkwi  Rosyjskiej  (dok.), 
Kosiński  W.  X.;  Z powodu  artykułu  „Ojpo- 
bożności  i pobożnych  kierownictwie14,  Woj- 
ciechowski i Kb.  ks.;  Opis  historyczny  ko- 
ścioła w Odrowążu,  B Al.  ks.;  Prawda  i roz- 
porządzenia rządowe,  dotyczące  religji  i du- 
chowieństwa (c.  d.),  H.  A.  X.;  Wiadomości 
z parafji  (1.  Bogorja.  Ekskomunika  z r.  1715 
na  szewców  w Bogorji;  2.  Pawłowice.  Dziw- 
ne odnalezienie  monstrancji,  skradzionych 
przed  6 laty.  3.  Klasztor  św.  Katarzyny 
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pp.  Bernardynek);  Rozporządzenia  djecezjal- 
ne  co  do  „casnsu“  teologicznego  i rekolekcji 
dla  duchowieństwa;  Zmiany  duchów,  djece- 
zjalnego;  Bibljografja;  Miscellanea. 

— Krytyka.  R.  XI,  czerwiec.  Część  pierw- 
sza. (f.),  O człowieka;  J.  Kwiatek,  Pisma 
Słowackiego  treści  ideowo-politycznej;  Lu- 
dwik Kulczycki,  Legiendy  luksemburskie; 
K.  Stefański,  Niepodległość  Polski;  Junius, 
Współcześni  politycy  polscy.  VII.  Wł.  Żu- 
kowski; prof.  J.  Baudouin  de  Courtenay, 
Epidemia  krwiożerczości;  Przegląd  prasy; 
■dr.  Z.  D.  G.,  Przegląd  ekon.-społeczny;  H. 
Orsza,  Z ruchu  oświatowego;  Junius,  Z trzech 
zaborów  (obecny  stan  polityki  narodowo- 
demokratycznej);  Sprawozdania  literackie. 
Część  druga.  St.  Przybyszewski,  Kartki 
z powieści;  K.  Błeszyński,  Debiuty  noweli- 
styczne; Józef  Strasz,  Trzy  djalogi;  M.  Ra- 
kowska, List  angielski;  St.  Maykowski,  Z cy- 
klu „Wrzosowisko*;  Marion,  Kocham...; 
Przegląd.  J.  Kleczyński,  Słowacki  w War- 
szawie; L.  Kowalski,  Ze  sztuki  i „Sztuki"; 
Masque,  Teatr  poznański;  L.  K.,  Z Towa- 
rzystwa Przyjaciół  sztuk  pięknych;  Tad. 
Bezimienny,  Ze  sztuki  i życia;  Kaem,  Echo 
lwowskie;  W.  Feldman,  Oświadczenie. 

— Łan  Młodzieży.  R.  II,  Na  10  i 11.  Jaki 
jest  ideał  polskiego  studenta;  Bolesław  An- 
drzej Saski,  Maj;  E.  Mirohorska,  Vade  me- 
cum  przyszłemu  laureatowi,  I.  Londyn;  S. 
Cywiński,  O Cyprjanie  Norwidzie  słów  kil- 
ka; Józef  Teslar,  Z wycieczki  .pomatuęycz- 
nej  po  Galicji;  Z życia  młodzieży;  Odpowie- 
dzi Redakcji;  Praca  konkursowa;  L.  Horosz- 
kiewicz,  Wiosna;  Czterdziestolecie  pracy  prof. 
hr.  Tarnowskiego;  Zygmunta,  Grusza,  no- 
wela; Geneza  spisku  podchorążych;  Przegląd 
prasy:  Świt,  Prąd;  Szkolne  kasy  oszczędno- 
ści; Ze  sportu;  Kalendarz  symboliczny. 

— Miesięcznik  Heraldyczny.  R.  II,  5. 

Maj.  Ks.  dr.  Zygmunt  Kozicki,  Inscriptio- 
nes  cleuodiales;  Franciszek  Jaworski,  Nobi- 
litacja miasta  Lwowa;  Z.  L.  Radzimiński, 
Metryki  (z  raptularza  Porczyńskich);  Miscel- 
lanea; Sprawozdanie  i recenzje;  Zagadnienia 
i odpowiedzi;  Pokwitowania. 

— Miesięcznik  Pedagogiczny.  R XIX,  Na  5. 
Maj.  Zych  Wojciech,  W rocznicę  Konsty- 
tucji 3 maja;  Wizerunek  własny  „Landleh- 
rervereinów“  renegackich;  Król  Józef,  Poli- 
tyka Przemyśla  Ottokara  II  względem  Ślą- 
ska; Z polskiego  Tow.  pedagogicznego;  Wia- 
domości bibljograficzne;  Kronika. 

— Muzeum.  Zesz.  5.  Maj.  Dyskusja  szkol- 
na w lwowskiej  Radzie  miejskiej;  Referent 
szkolny  w Ministerstwie  Galicji;  A.  H., 
W sprawie  burs;  Sławomirski  B , Nauka 
historji  wobec  reformy  egzaminu  dojrzałości; 
Bienenstock  W.,  W sprawie  zadań  domo- 
wych niemieckich;  Łukasiewicz  A.,  Pierw- 
sza wystawa  warsztatów  studenckich  we 
Lwowie  i zjazd  ich  kierowników;  Oceny 


i sprawozdania  przez  J.  Szarotę,  S.  Ziobrow- 
skiego,  M.  Kalityńskiego,  A.  Makowskiego, 
d-ra  J.  Demiańczuka,  R.  Pachucką,  W.  Jan- 
kowskiego, d-ra  K.  Wojciechowskiego,  d-ra 
W.  Halina,  A.  Kazanowskiego,  K.  Hełczyń- 
skiego;  Z czasopism  przez  L.  Wołowicza,  A. 
Giinzburga,  M.  Tretera,  £.  Zwillinga.  m.; 
Wiadomości  bieżące;  Wiadomości  bibljogra- 
ficzne; Sprawy  Tow.  nanczy cieli  szkół  'wyż- 
szych. Dodatek  1.  Antoni  Karbowiak,  To- 
warzystwo nauczycieli  szkół  wyższych.  1884 — 
1908.  Dodatek  2.  Nowe  plany  naukowe. 
Przetłumaczył  dr.  Marjan  Janelli,  c.  k.  prof. 
VIII  gimn.  we  Lwowie. 

— Poradnik  Językowy.  R.  IX,  JS&  6 i 7. 
Czerwiec-Lipiec.  I.  Dwie  uwagi  o języku 
Słowackiego,  przez  Jana  Magierę;  IL  Zapy- 
tania i odpowiedzi;  IIL  Roztrząsania  przez 
ks.  K.  i Sz.  Ruclńskiego;  IV.  Pokłosie  1-e 
przez  Zygmunta  Stankiewicza,  2-e  przez  X. 
Ign.  Charszewskiego;  V.  Uwagi  o objaśnie- 
niach dzieł  Słowackiego  przez  O.  Norberta 
Golichowskiego  i K.  Króla;  VT.  W sprawie 
pisowni  przez  Artura  Chojeckiego  i J.  Sta- 
peckiego;  VII.  Korespondencja  redakcji;  Ogło- 
szenia. 

— Prąd.  Luty— Marzec.  T.  Błażejewicz, 
Nowe  zadania  (dokoń.);  Z.  Wołowska,  Słów- 
ko o Wyspiańskim;  M.  Szuca.  O pochodze- 
niu człowieka  (według  najnowszych  badań); 
ks.  St.  Miłkowski,  „Szlakami  wyzwolenia". 
II.  Ku  źródłom  (dokoń.);  K.  Chodynicki, 
Anarchja  czy  autorytet  w wychowaniu;  T. 
Miśkiewicz,  O potrzebie  pracy  społecznej  (Na 
tle  stosunków  litewskich);  M.  Szpyrkówna, 
Poznajmy  nasz  kraj;  Korespondencje;  Prze- 
gląd czasopism;  Sprawozdanie  i krytyki; 
Z miesiąca;  Porady  i wskazówki;  Informa- 
cje; Kronika;  Notatki  statystyczne. 

— Przegląd  Polski.  R.  XLEII.  Czerwiec. 
Dr.  Roman  Dy  boski,  Dramaty  pseudo-szeks- 

Sirowskie;  Stanisław  Tarnowski,  Juljan 
łączko  (c.  d.);  dr.  Józef  Flach,  Z najnow- 
szej literatury  dramatycznej  Niemiec;  dr. 
Andrzej  Tretiak,  Angielski  poemat  z XVII 
wieku  na  cześć  króla  Jana  III;  Kronika  li- 
teracka; Teatr  krakowski  przez  A.  E.  Balic- 
kiego; Przegląd  polityczny  przez 

— Przegląd  Prawa  i Administracji.  Rok 

XXXIV,  zeszyt  6,  czerwiec.  Dr.  Marjan 
Goyski,  Reformy  trybunału  koronnego.  Stu- 
djum  z dziejów  sądownictwa  w Polsce  (c.  d.); 
prof.  dr.  Henryk  Biegeleisen,  Wincenty  Pol 
więźniem  stanu;  Roman  Ry barski,  Między- 
narodowe prawo  spadkowe  na  tle  obrad  ha- 
skich konferencji  z lat  1893 — 1904;  dr.  M. 
Allerhand,  Podstęp  w procesie  (c.  d.);  Zapi- 
ski literackie  przez  a-ra  Jana  Paygerta, 
R...r,  E.  T.,  Jerzego  Piwockiego,  d-ra  Wł. 
Stesłowicza  i Józefa  Miinza;  Nekrologja; 
Praktyka  cy wilno-sądowa  przez  J.  Mz.,  dr. 
L.  Wincentego  Łobosa.  Dodatek.  Zbiór  ogło- 
szeń firmowych  Trybunałów  handlowych  ,h&6. 
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— Przegląd  Soojal-Demokratyczny.  Rok  V, 

NŁ  11,  maj.  War,  Syzyfowa  praca;  Róża 
Luxembqrg,  Rewolucyjny  katzenjammer;  N. 
Trocki,  Bankructwo  teroru  i jego  partji;  K. 
Radek,  Carat  na  Balkanie;  Z.  Leder,  Z po- 
wodu pewnej  historji  ruchu  zawodowego 
w Rosji;  A.  Pannekoek,  Rozłam  w partji 
holenderskiej;  J.  Karski,  Przegląd  ekono- 
miczny; Jan  z Czerniakowskiej.  Z kraju; 
wn.,  Ż pracy  partyjnej;  Krytyka  i bibljo- 
grafja;  Przegląd  czasopism;  List  do  Redakcji 
„Przeglądu  Socjal-Demokratycznegou. 

— Przewodnik  Naukowy  I Literacki.  Tom 

XXXVI,  zesz  V,  mnj.  Dr.  Stanisław  Tu- 
rowski, Samuel  ze  Skrzypny  Twardowski 
i jego  poezja  na  tle  współczesnym:  Aleksan- 
der Krausiiar,  Klub  Patrjotyczny  Warszaw- 
ski w czasach  powstania  listopadowego 
(1830—1831);  ks.  Jan  Sygański  T.  J.,  Z ży- 
cia domowego  szlachty  saudeckiej  w epoce 
Wazów;  Fr.  Rawita-Gawroóski,  Materjały 
do  historji  polskiej  XIX  wieku.  Działalność 
emigracji  z roku  1831  na  terenie  Turcji  do 
pokoju  paryskiego:  F.  Hoesick,  Fryderyka 
Chopina  pierwsze  lata  w Paryżu  (1«3I  — 1838). 
Studjum  bibljograticzne;  Antoni  Karbowiak, 
Szkoły  i wychowauie  polskie  na  emigracji 
ekonomicznej;  Edward  Webersfeld,  Jaworów, 
monografja  historyczna,  etnograficzna  i sta- 
tystyczna; Kazimierz  Woźuicki,  Listy  pa- 
ryskie 

— Przewodnik  Oświatowy.  Organ  Towarzy- 
stwa Szkoły  Ludowej,  poświęcony  sprawom 
oświaty  pozaszkolnej  i narodowego  wycho- 
wania ludu  polskiego.  R.  IX,  Ńa  5,  maj. 
Pamięci  WTł.  L.  Anczyca;  Ignacy  Stein,  T. 

S.  L.  wobec  jubileuszu  Słowackiego;  Słowac- 
ki na  scenie  ludowej;  Br.  Kryczyński.  Kurs 
oświatowo-rolniczy  w Nowym  Sączu;  W spra- 
wie Bibljoteki  miejskiej  w Krakowie;  Zyg- 
munt Podgórski,  Powiat  Jarosławski  pod 
względem  oświatowym  i kulturalnym:  L W. 
Lenart,  O potrzebie  pracy  oświatowpj  wśród 
emigracji  polskiej  w Stanach  Zjednoczo- 
nych; Praca  oświatowa  u obcych.  „Volks- 
wohl“  w Dreźnie;  Z przeglądu  prasy.  Święto 
Trzeciego  Maja;  Kronika;  Dział  sprawozdaw- 
czy T.  S.  L.:  Przegląd  krytyczny  literatury. 

— Świat  Słowiański.  R.  V,  t.  I,  czerwiec. 
Erazm  Piltz,  Rosyjskie  rządy  w Polsce  w la- 
tach 1864 — 1904;  Vojeslav  Mole,  O literatu- 
rze słowieńskiej;  Nieco  cyfr  z Bośni  i Her- 
cogowiny;  Tad.  Stan.  Grabowski,  Bizanty- 
nizm  w dziejach  południowej  Słowiańszczy- 
zny (z  powodu  dzieła  prof.  d-ra  M.  Murki, 
Geschichte  der  iilteren  siidslavi.schen  Lite- 
raturenj;  F.  Koneczny,  Prusofilstwo  i madia 
rofilstwo;  Śląskie  ustawy  szkolne;  Recenzje 
i sprawozdania  z dziel  przez  Jana  Magierę, 

T.  S Grabowskiego;  Przegląd  prasy  sło- 
wiańskiej; Kronika. 

— Wiadomości  Matematyczne.  Tom  XIII, 

zeszyt  1,  2,  3,  4.  R.  Ladenburg  i St.  Loria, 


j O dyspersji  w wodorze  świecącym;  Alfred 
| Rosenblatt,  Uwaga  do  teorji  równań  całko- 
wych linjowych;  Ł.  Bóttcher,  Notatka  o roz- 
wiązaniu równania  funkcyjnego;  Wł.  Gor- 
czyński, O stosunkach  klimatycznych  Egiptu 
i Sudanu  Wschodniego;  Stacja  Centralna 
Meteorologiczna  sieci  warszawskiej.  Spra- 
wozdanie za  rok  1908;  W.  Sierpiński,  Geor- 
1 gij  Woronoj;  Przegląd  literatury;  Bibljo- 
grafja 

— Wychowanie  w Domu  I Szkole.  Maj.  M. 
Sadzewiczowa,  Pracownia  fizyczna  w zakre- 
sie potrzeb  szkoły  średniej;  W.  Osterioff, 
Myśfi  i uwagi  o wychowaniu  domowym 
(ciąg  dalszy);  K.  Appel,  O istocie  zjawisk 
językowych  (dok.);  S.  Karczewski,  Kollekcja 
gieologiczna  w szkole  średniej;  S.  Stadnicka, 
Ogólne  zasady  „Chowauny**  Trentowskiego, 
ich  postępowość  i żywotność  (pocz.);  M.  S., 
Metody'  amerykańskie  ćwiczeń  ręcznych 
(dok.);  Recenzje;  Przegląd  czasopism;  Z lite- 
ratury pedagogicznej  obcej;  Luźne  kartki; 
Kartki  z dziennika  Pestalozziego  o wycho- 
waniu jego  własnego  syna  (dok );  Z Tow. 
Naukowo-Pedagogicznych;  Z Koła  lekarzy 
szkolnych;  Kronika;  Bibljografja;  Informa- 
I cje;  Od  Redakcji;  Ogłoszenia. 


BIBLJOGRAFJA. 

Teologja,  dzieła  treści  religijnej. 

Duplessy  E.,  ks.  Spowiedź  a wzgląd  ludzki. 
Przełożył  z francuskiego  Z.  Rieff.  16-ka,  str.  16. 
Warszawa,  1909.  Pogadanki  apologetyczne  -Nb  7. 
Skł.  gł.  w księg.  „Kroniki  Rodzinnej'',  kop.  3. 

— Powrót  z kościoła  Świętej  Trójcy.  Prze- 
łożył z francuskiego  Z.  Rieff.  16-ka,  str.  15. 
Warszawa,  1909.  Pogadanki  apologetyczne  M 6. 
Skł.  gł.  w księg  „Kroniki  Rodzinnej",  kop.  3. 
Fouard  C-.  X-  Żywot  Pana  naszego  Jezusa 
; Chrystusa.  Przekład  z francuskiego  (z  18  wy- 
dania 1907)  przez  E.  K.  Wydał  X.  dr.  J-  G- 
' Rzecz  przeznaczona  dla  ludzi  inteligentnych 
i dojrzałej  młodzieży.  Tom  I.  8-ka,  str.  XXXV 
-j-298-|-IV.  Waiszawa,  1909.  Bibljoteka  Dzieł 
Chrześcijańskich.  Zesz.  101  i 102.  Nakł.  Ge- 
bethnera i Wolffa.  rb.  2. 

Godlewski  M.t  ks.  Katechizm  dla  małych 
dzieci.  Wydał  . . . 8-ka  mała,  str.  115.  War- 
szawa, 1909.  Skł.  gł  w księg.  „Kroniki  Ro- 
dzinnej". kop.  15. 

Morozow  M.  Objawienie  śród  gromów  i bu- 
rzy.  Wykład  Apokalipsy  św.  Jana.  Z rosyjskie- 
go streścił  i przełożył  Paweł  Sterling.  8-ka. 
j str.  84.  Lwów,  1909.  Nakł.  Księg.  Polskiej  B. 
Połonieckiego.  kor.  1.50. 

Pyżalski  Leo,  O.  Redemptorysta.  Świętość 
Klemensa  Marji  i sposób,  jak  go  naśladować. 
: 8-ka  mała,  str.  98  -f-  1 nlb.  Tuchów,  1909. 
Nakł.  00.  Redemptorystów. 
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Stieglltz  Henryk,  ks.  Szczegółowo  rozwinięte 
katechezy  o spowiedzi  i komunji  św.  Opraco- 
wał . . . prób.  w Monachium.  Przełożył  na  pol- 
skie za  zezwoleniem  autora  ks.  dr.  Wojciech 
Galant,  prof.  tcologji  w Przemyślu,  podkomorzy 
jego  świątobl.  Piusa  X.  8-ka  mała,  str.  XV  -+- 
282.  Mikołów-Warszawa,  1909.  Nakł.  Karola 
Miarki.  Opr.  kor.  4. 


Bibljografja,  encyklopedja,  dzieła 
zbiorowe. 

Sprawozdania  z posiedzeń  Towarzystwa  Nau- 
kowego Warszawskiego.  Kwiecień.  8-ka,  str. 
178.  Warszawa,  1909.  Nakł.  Tow.  Naukow.  j 
Warszawsk.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

kop.  50. 

Filozofja,  psychologia,  estetyka, 
etyka,  krytyka. 

Kurnatowski  Jerzy.  Moralność  i życie.  I.  Ety- 
ka indywidualna.  II.  Etyka  społeczna.  III.  Etyka 
polityczna.  8-ka,  str.  143.  Warszawa,  1909. 
Księg.  St.  Sadowskiego.  Nowości  Liter.  T.  XVIII. 

kop.  60. 

Platon.  Uczta.  Djalog  o miłości.  Przełożył, 
wstępem  poprzedził  i objaśnieniami  opatrzył 
Władysław  Witwicki.  8-ka,  str.  156  -+-  nlb.  1. 
Lwów,  1909.  Nakł.  księg  Polskiej  B.  Połoniec- 
kiego.  Symposion  pod  redakcją  Leopolda  Staffa  1. 

kor.  3. 

Matematyka,  nauki  przyrodnicze. 


Buraozewski  J.  i Oziurzyński  M Bromowanie 
strychniny,  brucyny  i innych  alkaloidów.  Cz.  I. 
8-ka,  str.  9.  Kraków,  1909.  Nakł.  Ak.  Um., 
Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne  odbicie  z t.  XLIX, 
Ser.  A,  Rozpraw  wydz.  mat.  przyrodn  Ak.  Um. 
w Krakowie. 

Hirschler  Jan,  dr.  i Romaniszyn  Jan.  .Motyle 
większe  (macrolepidoptern)  z okolic  Lwowa 
(z  7 tablicami).  8-ka,  str.  77.  Kraków,  1909.  i 
Nakł.  Akad.  Um.,  Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne 
odbicie  z t.  XLIII  Sprawozdań  Komisji  fizjogra- 
ficznej Ak.  Um.  w Krakowie. 


Kozak  Jan.  O działaniu  wodorotlenku  pota- 
sowego na  dwuoksym  acetyloizatyny.  8-ka, 
str.  5.  Kraków,  1909.  Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka 
Wyd.  Pol.  Osobne  odbicie  z t.  XLIX,  ser.  A, 
Rozpraw  wydz.  mat.  przyr.  Akad.  Um.  w Kra- 
kowie. 


Kalabińskl  Euzebjusz.  Przewodnik  do  okre- 
ślania ryb  krajowych.  8-ka  mała,  str.  29.  War- 
szawa, 1909.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

kop.  20. 

Kreutz  Stefan.  Krystalizacja  salmiaku.  8-ka, 
str.  70.  Kraków,  1909.  Nakł.  Ak.  Um.,  Spółka 
wyd.  Pol.  Osobne  odbicie  z t.  XL1X,  ser.  A * 


Rozpraw  wydz.  mat.-przyr.  Akad.  Um.  w Kra- 
kowie. 

Monografja  węglowego  zagłębia  krakowskiego. 
Budowa  gieologiczna  z dwiema  mapami  koloro- 
wanymi. Cz.  II.  4-ka,  str.  102  -+-  tabl.  2.  Kra- 
ków, 1909.  Nakł.  „Związku  górników  i hutni- 
ków polskich  w Austrji“.  Część  II  może  być 
nabyta  tylko  łącznie  z cz.  I,  której  egzemplarz 
wraz  z kosztami  przesyłki  kosztuje  kor.  26,10. 

Opr.  w płótno  kor.  6,50. 
Wszechświat  i Człowiek.  Zeszyt  96.  Dzieje 
rozwoju  przyrody  i człowieka.  Opracowane  pod 
redakcją  H.  Kremera.  Przekład  polski  pod  red. 

F.  Wermińskiego.  2000  illustracji  i tablic  kolo- 

rowych. 8-ka,  str.  od  353  — 376.  Warszawa, 
1909.  Wydaw.  Tow.  Akc.  S.  Orgelbranda  i Sp. 
Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp  kop.  40. 

— Zeszyt  97.  Dzieje  rozwoju  przyrody  i czło- 
wieka. Opracowane  pod  redakcją  H.  Kremera. 
Przekład  polski  pod  redakcją  F.  Wermińskiego. 
2000  illustracji  i tablic  kolorowych.  kop.  40. 

Zapałowioz  Hugo.  Ze  strefy  roślinności  kar- 
packiej III.  8-ka,  str.  5.  Kraków,  1909.  Nakł. 
Akad.  Um.,  Spółka  Wyd.  Pol.  Osobne  odbicie 
z t.  XLIII,  dz.  II  Sprawozdań  Komisji  fizjogra- 
ficznej Akad.  Um.  w Krakowie. 

Zaremba  Stanisław.  Teorja  wyznaczników 
i równań  linjowych.  8-ka  duża,  str.  XI  -f-  134. 
Kraków,  1909.  Nakł.  kółka  mat.-fiz.  U.  U.  J., 

G.  Gebethner  i Sp.  WTarszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  3. 

Antropologia,  etnografia,  archeo- 
logia przedhistoryczna. 

Chybiński  Adolf.  O metodach  zbierania  i po- 
rządkowania melodji  ludowych.  Z 2 tablicami. 
8-ka.  str.  31.  Lwów,  1907.  Nakł.  Tow.  ludo- 
znawczego. kor.  1.20. 

Językoznawstwo,  filologja. 

Hojnaoki  Aleksander.  Polak  we  Włoszech. 
Według  systemu  Kuntzego.  Najszybsza  nauka 
języka  z podaniem  dokładnej  wymowy.  Orygi- 
nalnie opracowane  wydanie  przez  . . . 8-ka, 

str.  32.  Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  w księg. 
L.  Fiszera.  kop.  40. 

Historja,  biografia,  heraldyka, 
numizmatyka. 

Bałaban  Józef  Dzieje  Polski.  Ozdobione 
licznymi  rycinami.  8-ka,  str.  234  -}-  nlb.  3. 
Lwów,  1909.  Wydawnictwo  lwowskiego  „Ogni- 
ska*, krajowego  Związku  nauczycielskiego  Jfe  1. 

Karton,  kor.  1,  z przesyłką  kor.  1.20. 
Barwiński  Euglenjusz,  dr.  Archiwum  ks.  Ra- 
dziwiłłów w Nieświeżu.  Rys  jego  historji  i spra- 
wozdanie z poszukiwań.  8-ka.  str.  10.  Kra- 
ków, 1909.  Nakł.  Akad.  Um.  Osobne  odbicie 
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z t.  XI  Archiwum  Komisji  hist.  Ak.  Urn.  w Kra- 
kowie. 

Bogusz  Adam.  dr.  Mikołaj  Bogusz  z Kościel- 
ca i jego  spadkobiercy.  (Z  ryciną).  Fol.  małe, 
str.  15.  Lwów,  1909.  Odbitka  z „Miesięcznika 
Heraldycznego"  1909. 

Grabowski  Ambroży.  Wspomnienia  . . . wy- 
dał Stanisław  Estreicher.  Z illustracjami.  2 to- 
my. 8-ka,  t.  I,  str.  XLVII  -+-  844,  t.  II,  sir.  417. 
Kraków,  1909.  Nakład  Tow.  miłośników  historji 
i zabytków  Krakowa.  Bibljoteka  krakowska 
X 40  i 41.  kor.  5. 

KrotoskI  Kazimierz,  dr.  Przyczyny  upadku 
Polski.  8-ka  mała,  str.  14.  Poznań,  1909. 
Nakł.  „Pracy".  h.  50. 

Kurojusz  Aleksy.  Zarys  dziejów  przedhisto- 
rycznych, z 30  wizerunkami.  16-ka,  str.  126. 
Warszawa,  1909.  Wydawnictwo  „Myśli  Niepo- 
dległej". kop.  25. 

Kutrzeba  Stanisław,  dr  Pojedynki  w Polsce. 
8-ka,  str.  62.  Kraków,  1909.  Nakł.  autora. 
Odbitka  z „Przeglądu  Polskiego*. 

kuniński  Ernest.  Berek  Joselewicz  i jego  syn. 
Zarys  historyczny.  Z illustracjami  w tekście. 
8-ka,  str.  136.  Warszawa,  1909.  Nakł.  Tow. 
Akc.  S.  Orgelbranda  i S-ów.  Skład  gł.  w księg. 
E.  Wende  i Sp.  rb.  1.  i 

Nitman  K.  J.,  dr.  Jan  Kiliński,  szewc,  puł- 
kownik wojsk  polskich  w r.  1794.  Opowieść 
historyczna.  Z 3 rycinami,  wyd.  II.  8-ka  mała, 
str.  68.  Lwów,  1909.  Nakładem  Macierzy  Pol- 
skiej. Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  h.  30. 

Radzimiński  Z.  L.  O tożsamości  tytułów  kniaź 
i książę  w dawnej  Rzeczypospolitej.  8-ka,  str. 
36.  Lwów,  1908.  Odbitka  z „Miesięcznika  He- 
raldycznego" 1908.  kor.  2. 

Sierpniak  J.  Rządy  niemieckie  w Galicji.  Na- 
pisał . . . 8-ka,  str.  123.  Cieszyn,  1907.  Wy- 
dawnictwo Dziennika  Cieszyńskiego.  hal.  40. 

Śląski  B.  Dawne  przywileje  cechu  piwowa-  I 
rów  miasta  Warszawy.  Z pierwopisu  wydał 
i objaśnienia  dołączył  . . . 8-ka,  str.  41.  War- 
szawa, 1909.  Nakł.  Zgrom.  piw.  m.  Warszawy. 

kop.  40. 

Spis  żydów  i karaftów  ziemi  Halickiej  i po- 
wiatów Trembowelskiego  i Kołomyjskiego  w r. 
1705.  Wydał  dr.  Majer  Bałaban.  8-ka,  str.  21. 
Kraków,  1909.  Nakł.  Ak.  Um.  Osobne  odbicie 
z t XI  Archiwum  komisji  hist.  Ak.  Um.  w Kra- 
kowie. 

Vimpeller  Roman.  Rys  historji  austijacko- 
węgierskiej  dla  użytku  seminarjów  nauczyciel- 
skich i nauczycieli  napisał  . . . radca  i dyrektor 
c.  k.  seminarjum  naucz,  żeńskiego  w Krakowie. 
Wyd.  II,  przejrzane  i uzupełnione.  8-ka  mała, 
str.  nlb.  5 -j-  160.  Rzeszów,  1909.  Nakł.  J.  A. 
Pelara.  Karton,  kor.  1.60. 

Wawrzeniecki  Marjan.  Krwawe  widma.  Cie- 
kawe procesy,  tortury  i osobliwe  egzekucje. 
16-ka,  str.  97.  Warszawa,  1909.  Wydawn. 
„Myśli  Niepodległej".  kop.  25. 


Historja  i teorja  literatury. 

Lam  Stanisław.  Stanisław  Wyspiański.  8-ka, 
str.  56.  Jarosław,  1909.  Nakł.  Augusta  Mein- 
harta. 

Meyet  Leopold.  Kiedy  się  urodził  Juljusz  Sło- 
wacki? Kilka  uwag  historyczno  prawnych  o da- 
cie urodzin  poety.  Napisał  ...  (Z  pięcioma  ry- 
sunkami). 8-ka,  str.  32.  Warszawa,  1909.  Skł. 
gł.  w Jcsięg.  L.  Biernackiego  i Sp.  kop.  60. 

Pietrzycki  Jan.  Kobieta  i miłość  w życiu  Ju- 
ljusza  Słowackiego.  8-ka,  str.  24.  Lwów,  1909. 
Nakł.  księg.  L.  Chmielewskiego.  Warszawa, 
księg.  Powszechna.  h.  80. 

Slediecki-Grzymała  Adam.  Wyspiański.  Ce- 
chy i elementy  jego  twórczości.  8-ka  duża, 
str.  VII  -f-  255.  Kraków,  1909.  Nakł.  księg. 
D.  E.  Friedleina.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp. 

kor.  4. 

Sokolicz  Antonina.  Juljusz  Słowacki.  Życie 
i dzieła  poety.  Opracowała  . . . 8-ka,  str.  80. 
Poznań,  1909.  Nakład  Wydziału  Oświatow. 
„Straży".  kop.  25. 

Ujejski  Józef,  dr.  Juljusza  Słowackiego  „Kor- 
djan".  8-ka,  str.  63.  Kraków,  1909.  Nakł. 
autora.  Osobna  odbitka  ze  sprawozdania  gim- 
nazjum św.  Jacka  w Krakowie. 

Sztuki  plastyczne. 

Teka  Grona  konserwatorów  Galicji  zachodniej. 
Tom  III.  Z 11  illustracjami  w cynkotypji.  4-ka, 
str.  IV  -f-  321  -f-  2 nlb.  Kraków,  1909.  Nakł. 
Grona  kons.  Treść:  Katalog  kraj.  Archiwum 

aktów  grodzkich  i ziemskich  w Krakowie.  Wy- 
dał dr.  Stanisław  Kutrzeba;  Indeks  do  katalogu 
kraj.  Archiwum  aktów  gr.  i ziem.  w Krakowie; 
Z protokółów  posiedzeń  Grona  (w  opracowaniu 
sekretarza  Grona  d-ra  Stanisława  Krzyżanow- 
skiego): Indeks  do  protokółów  posiedzeń  Grona; 
Skład  Grona  konserwatorów  Galicji  Zachodniej. 

kor.  10. 

Prawo,  nauki  społeczne,  ekonomja, 
statystyka. 

Abraham  Władysław.  Forma  zawarcia  zarę- 
czyn i małżeństwa  w najnowszym  ustawodaw- 
stwie kościelnym.  8-ka  duża,  str.  179.  Lwów, 
1909.  Gubrynowicz  i Syn.  Odbitka  z „Prze- 
glądu prawa  i administracji11.  kor.  4. 

Adamek  Piotr.  Kobieta  w życiu  zarobkowym. 
Przyczynek  do  kwestji  kobiecej.  8-ka,  str.  73. 
Poznań,  1909.  Nakł.  księg.  św.  Wojciecha. 

fen.  60. 

Antoine  K.  Kurs  ekonomji  społecznej.  Prze- 
łożył z czwartego  wydania  francuskiego  Walery 
Gostomski  8-ka,  t.  I str.  XX  -f-  210,  t.  II  str. 
230  -f-  V,  t.  III  str.  225  + IV.  Warszawa,  1909. 
Gebethner  i Wolff.  8 t.  rb.  3. 

Czerkawski  Włodzimierz,  dr.  Galicja  w ostat- 
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nim  budżecie  państwowym.  8-ka,  str.  88.  Kra-  l 
ków,  1909.  Nakł.  autora. 

Grabski  Władysław.  Działalność  państwowa 
wobec  potrzeb  rolniczych  Królestwa  Polskiego.  ! 
Co  skarb  państwa  w naszym  kraju  na  cele  roi-  : 
nicze  wydaje  i czego  domagać  się  winniśmy 
i możemy.  Przez  . . . 8-ka,  str.  36.  Warsza-  ! 
wa,  1909.  Odbitka  z Bibl.  Warszawskiej.  Skł. 
gł.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa.  kop.  30. 

6rużewski  Bolesław.  Ordynacja  sądów  ziem- 
skich i grodzkich  w Galicji  1778  roku.  8-ka, 
str.  34.  Lwów,  1909.  Odbitka  z „Przeglądu 
prawa  i administracji"  1909. 

Hoiewiltoki  Józef-  Miasto  przyszłości  (Garden 
city).  8-ka,  str.  32.  Warszawa,  1909.  Wy- 
dawnictwo kasy  wzajemn.  pomocy  i przezom. 
dla  osób  prac.  na  polu  technicz.  Skł.  gł.  w księg. 
E.  Wende  i Sp.  kop.  36. 

Kętrzyński  Wojciech,  dr.  Przyczynki  do  hi- 
storji  ostatniego  sejmu  poznańskiego  r.  1845. 
8-ka,  str.  20.  Lwów.  1908.  Odbitka  ze  spra- 
wozdania zakł.  nar.  im.  Ossolińskich  za  r.  1907. 

Pauł-Ouboi8  L irlandja  współczesna  i kwe- 
stja  irlandzka.  Z oryginału  francuskiego  stre- 
ściła Stanisława  Studnicka.  Z przedmową  Wła- 
dysława Studnickiego.  8-ka,  str.  122.  Warsza- 
wa, 1909.  Bibl.  Dz.  Wybór,  J6  590.  kop.  40. 

Pawlioki  Stefan,  ks.  dr.,  prof.  Uniw.  Jagieł. 
Socjologja.  Wykłady  z półrocza  zimowego 
1908/9.  4-ka,  str.  203.  Kraków,  1909.  Nakł. 
Kółka  filozof,  u.  U.  J.  kor.  7. 

Polak  J..  dr.  Polityka  blizkiej  przyszłości. 
8-ka,  str.  57.  Warszawa,  1909.  Nakł.  autora. 

kop.  40.  i 

Rappaport  Emil  Stanisław.  Państwo  i prawo. 
Zarys  krytyki  radykalnej.  I.  Uwagi  wstępne.  1 
II.  Przegląd  historyczny.  III.  Krytyka  radykał-  i 
na.  IV.  Krytyka  krytyki.  V.  Wnioski.  Prze-  j 
pisy.  Źródła.  8-ka,  str.  70  + V.  Warszawa, 
1909.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

kop.  50. 

Romanowski  Henryk.  Solidaryzm.  Nowa  teo- 
rja  etyeżna  i społeczno-ekonomiczna.  Szkic  kry- 
tyczny. 8-ka,  str.  32.  Warszawa,  1909.  Skł. 
gł.  w księg.  Kron.  Rodź.  kop.  30. 

Sempołowska  Stefanja.  Z dna  nędzy.  8-ka, 
str.  37.  Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  w księg.  G. 
Centnerszwera  i Sp.  * kop.  25. 

Szymusik  Franciszek,  radca  skarbu,  i dr.  Ka- 
zimierz Petyniak-Sanecki,  naucz.  c.  k.  Akad. 
handl.  Krótki  zarys  nauki  skurbowej.  8-ka, 
str.  54.  Lwów,  1609.  H.  Altenberg.  kor.  1.60. 

Twarecki  Leon.  Oszczędność  groszowa,  jej 
znaczenie  i sposoby.  Napisał  . . . sekretarz  kraj. 
Patronatu  spółek  oszczędności  i pożyczek.  3-ka, 
str.  33.  Lwów,  1909.  Księg.  Polska.  Warsza- 
wa, E.  Wende  i Sp.  h.  50. 

Wójcicki  Aleksander.  Związek  chłopski  w Bel- 
gji  i Holandji.  Wydanie  drugie  poprawione. 

Z myśli  społecznej  IX.  8-ka,  str.  54.  Warsza-  j 
wa,  1909.  Księg.  nakł.  M.  Szczepkowskiego. 

kop.  25.  I 

Zbiór  ustaw  i rozporządzeń  administracyjnych 
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opracowany  przez  Jerzego  Piwockiego,  szefa 
sekcji  w Min.  spraw  wewn.  w Wiedniu.  Wyd. 
drugie  przy  współudziale  d-ra  Wład.  Stesłowi- 
cza,  sekretarza  lwów.  Izby  handl.  i przemysł, 
i Józefa  Miinza.  referenta  Banku  hipot  we  Lwo- 
wie. Tom  I,  ark.  1--5.  8-ka  duża,  str.  8. 
Lwów,  1909.  Nakł.  własny,  Gubrynowicz  i Syn. 

kor.  1.25. 

Pedagogika,  wychowanie,  szkolnic- 
two, książki  dla  młodzieży. 

Benni  Tytus.  Gramatyka  angielska.  Dla  po- 
czątkujących, na  podstawie  fonetycznej.  8-ka, 
str.  56.  Warszawa,  1909.  Gebethner  i Wolff. 

W oprawie  kop.  60. 
Bruchnalska  Brunona.  Czytajcie,  dzieci!  Tom  I. 
4-ka,  str.  47.  Lwów,  1908.  Nakł.  poi.  Tow\ 
pedagog.  Karton,  kor.  1.30. 

Brueys  et  Palaprat.  La  farce  de  l'avocat 
Patelin.  Comedie  en  trois  actes,  en  prose  par... 
Avec  un  vocabulaire  et  des  explications  gram- 
maticales.  8-ka,  str.  44  -f-  11.  Warszawa,  1909. 
Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  30. 

Brzeziński  M.  Wstępna  nauka  rachunków 
z liczbami  całkowitymi  i ułamkami  w zakresie 
od  1-go  do  10-ciu.  (Dla  młodzieży  i samouków). 
8-ka,  str.  39.  Warszawa,  1909.  Wydawnictwo 
z zap.  fund.  s.  p.  d-ra  Chwicćkowskiego.  Skł. 
gł.  w Księgami  Polskiej.  kop.  12. 

Foerster  Fr.  W.,  dr.  Szkoła  i charakter.  Przy- 
czynek do  pedagogiki  posłuszeństwa  i do  refor- 
my karności  w szkole.  Przekład  Marji  Łopu- 
szańskiej. 8-ka,  str.  159.  Warszawa,  1909. 
Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  rb.  1. 

France  Anatole.  Pages  choisics,  avec  expli- 
cations  et  vocabulaire  franęais-polonais.  8-ka, 
str.  45.  Warszawa,  1909.  Biblioteque  des 
ecoles  J6  15.  Skł.  główny  w księg.  Gebethnera 
i Wolffa.  kop.  20. 

KoŚCińskI  Konstanty.  Szkoły  rydzyńskie  ksią- 
żąt Sułkowskich.  Przyczynek  do  historji  oświaty 
w Wielkopolsce.  8-ka  mała,  str.  16.  Poznań, 
1909.  Nakł.  autora.  Odbitka  z „Dziennika  Po- 
znańskiego*. 

Kotula  B.  Nowoczesna  metoda  nauki  rysun- 
ków w szkole  ludowej.  Część  III.  Ćwiczenia 
techniczne.  50  tablic  34  X 21  cm.,  4 str.  tek- 
stu. Cieszyn,  1909.  kor.  3. 

Lehrbuch  der  deutschen  Sprache  fur  die  mitt- 
leren  Klassen  der  Mittelschulen.  2 Band.  Aus- 
gabe  der  Kommerzschule  Rontaler  zu  Warschau. 
8-ka,  str.  252.  Warszawa,  1909.  Skł.  główny 
w księg.  E.  Wende  i Sp.  rb.  1.20. 

Łukasiewicz  Antoni.  Pierwsza  wystawa  war- 
! sztatów  studenckich  we  Lwowie  i zjazd  ich  kie- 
rowników. 8-ka,  str.  12.  Lwów,  1909.  Nakł. 
Tow.  naucz,  szkół  wyższych.  Odbitka  z „Mu- 
zeum-. 

Machczyńska  Antonina.  Pobudka.  Opowia- 
dania dla  dorastającej  młodzieży.  Cz.  I.  4-ka, 
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str.  61.  Lwów,  1909.  Nakł.  poi.  Tow.  pedagog. 

Karton,  h.  90. 

Maoiołowski  Julian,  Biirgerschuldirektor  und 
Bernard  Bieder,  VoIksschulleiter.  Deutsche  Auf- 
satze  fiir  die  galizischen  Knaben-  und  M&dchen- 
Biirgerschulen.  Mit  Erlass  des  hohen  k.  k.  Lan- 
desschulrates  in  Lemberg  vom  7.  April  1909  all- 
gemein  zulassig  erklart.  8-ka,  str.  140.  Kra- 
kau,  1909.  Verlag  von  F.  Himmelblau. 

kor.  1.20,  opr.  kor.  1.40. 

Maciolowskl  Juljaą.  Reforma  elementarza.  Spra- 
wozdanie dyrektora  . . . 8-ka,  str.  1B7.  Lwów, 

1908.  Nakł.  c.  k.  Rady  szkolnej  krajowej. 

kor.  1. 

Neyroud  Ch.  et  Delacrok  N.  Grammaire 

franęaise  en  230  regles  (etymologie  et  syntaxe). 
Avec  un  questionnaire  et  un  programme  d'exa- 
men).  A l’usage  des  etablissements  d’instruc- 
tion  secondaire.  8-ka,  str.  73  -j-  16.  Warszawa, 

1909.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

kop.  BO. 

Prooram  wykładanych  przedmiotów  i organi- 
zacja kursów.  IV  rok  szkolny  1909  — 1910. 
Kursy  pedagogiczne  dla  kobiet  pod  kierunkiem 
Jana  Miłkowskiego.  8-ka,  str.  48.  Warszawa, 
1909.  Skład  gł.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  IB. 

Promyk  Kazimierz.  Elementarz,  na  którym 
nauczysz  czytać  w B albo  8 tygodni  i przytym 
jednocześnie  pisać.  Wyd.  pięćdziesiąte  pierwsze, 
doprowadzone  z poprzedniemi  do  liczby  1 mi- 
Ijona  i 10-ciu  tysięcy  odbić  tego  elementarza. 
8-ka,  str.  39.  Warszawa-Kraków,  1909.  Nakł. 
rodziny  autora. 

— Obrazowa  nauka  czytania  i pisania  do  u- 
żytku  szkolnego,  domowego  i dla  samouków. 
Wyd.  jedenaste.  8-ka,  str.  96.  Warszawa — 
Kraków,  1909.  Nakł.  rodziny  autora. 

Rawiczanka.  Bitwa  pod  Grunwaldem.  8-ka 
mała,  str.  71.  Lwów,  1909.  Nakł.  Tow.  peda- 
gogicznego. Bibljoteka  dla  młodzieży,  t.  XXIX. 

Opr.  h.  70. 

Romanowski  Mieczysław.  Wybór  poezji.  8-ka, 
str.  34.  Warszawa,  1909.  Nakł.  Gebethnera 
i Wolffa.  Bibl.  Uniwersyt.  Ludów,  i Młodzieży  , 
Szkot.  )6  107.  kop.  8.  ! 

Yerne  Juljusz.  Naokoło  księżyca.  Wydanie  , 
nowe  z illustracjami.  8-ka,  str.  272.  Warsza- 
wa, 1909.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa.  Pisma 
tom  IX.  Karton,  kop.  90,  brosz.  kop.  7B. 

Wisława.  W górskim  miasteczku.  Powieść 
z życia  dorastających  dziewcząt.  8-ka,  str.  B6. 
Lwów,  1908.  Nakł.  Pol.  Tow.  Pedagog. 

Karton,  hal.  90. 

Wykaz  J program  nauk  Szkoły  Komercyjnej 
z wydziałem  agronomicznym  Edwarda  Rontalera 
w Warszawie  (ul.  Kaliksta  J6  8)  J6  18.  8-ka, 
str.  76.  Warszawa,  1909.  kop.  26. 

Zimowski  Kazimierz.  Praktyczna  gramatyka 
polska.  Podręcznik  do  użytku  szkół  ludowych 
pospolitych  i wydziałowych.  Napisał  . . . nau-  ] 
czyciel  dla  szkół  posp.  i wydział,  w Krakowie. 


8-ka  mała,  str.  96.  Kraków,  1909.  Księg.  S.  A. 
Krzyżanowskiego.  Karton,  hal.  60. 

Medycyna,  weterynarja,  farmacja, 
hygjena,  gimnastyka. 

Barszczewska  Marja.  Sprawa  gorsetowa.  Na- 
pisała . . . 8-ka  mała,  str.  16.  Warszawa,  1909. 
Skł.  gł.  w księg  E.  Wende  i Sp.  kop.  IB. 

Dobrzyński  Władysław,  dr.  O miastach  przy- 
szłości (garden  cities).  Wygłosił  na  posiedzeniu 
Wydziału  hygjeny  miast  i mieszkań  W.  T.  H. 
w d.  17  lutego  1909  r.  . . . Odbitka  z J6  B — 6 
„Zdrowia-  1909  r.  Z 11  rysunkami  w tekście. 
8-ka,  str.  47.  Warszawa,  1909.  Skł.  główny 
w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  30. 

Byohow8ki  Z.  O niektórych  wskazaniach  do 
, radykalnej  paljatywnej  trepanacji  w nowotwo- 
rach mózgu.  Napisał . . . 8-ka  większa,  str.  32. 
Warszawa,  1909.  Odbitka  z „Gazety  Lekar- 
skiej-. kop.  30. 

Kowalewski  Jan.  Spostrzeżenia  podczas  oglę- 
dzin mięsa  w rzeźni.  Podał  . . . dyrektor  rzeźni 
w Taszkiencie.  8-ka  duża,  str.  9.  Lwów,  1909. 
Odbitka  z „Przeglądu  Weterynarskiego-  J6  4 
z r.  1909. 

Papee  Jan,  dr.  Zmiany  kiłowe  na  błonach 
śluzowych  o charakterze  wczesnym  10  wzglę- 
dnie 13  lat  po  zakażeniu.  8-ka,  str.  7.  Lwów, 
1909.  Odbitka  z „Lwowskiego  Tygodnika  Le* 
karskiego**  J6  16. 

Yictorlni  Józef.  Kilka  słów  o pochodzeniu 
kur  polskich  czubatych,  zwanych  padewskiemi. 
Podał  . . . wicesekretarz  kraj.  Towarzystwa  cho- 
wu drobiu  we  Lwowie.  8-ka  duża,  str.  16. 
Lwów,  1909.  Odbitka  z „Przeglądu  Weterynar- 
skiego*  J6  3 i 4 z r.  1909. 

Zaleski  Karol,  dr.  Kto  rano  wstaje,  temu 
Pan  Bóg  daje!  8-ka,  str.  19.  Berlin,  1909. 
Nakł.  Wydaw.  „Przewodnika  Zdrowia*4.  Skł. 
gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  IB. 

Gieografja,  krajoznawstwo 
i podróże. 

Bogusławska  Marja.  Podróż  do  Ziemi  Świę- 
tej. (Odczyt  popularny  do  latami  czarnoksię- 
skiej.) 8-ka,  str.  16.  Warszawa,  1909.  Skł. 
gł.  w księg.  „Kroniki  Rodzinnej**.  kop.  IB. 

Garlicki  A.  O czytaniu  map  i orjentowaniu 
się  w terenie.  8-ka  duża,  str.  16.  Lwów,  1908. 
Nakł.  Sekcji  Turyst.  'tow.  Tatrz.  hal.  30. 

Hartingh  Zofja.  Przewodnik  po  Ziemi  Ku- 
jawskiej. Kaszuby.  Copoty.  Gdańsk.  Okolice 
Gdańska.  Oliwa.  Malborg.  Puck.  Hela.  Wejhe- 
rowo. Warmja.  Peplin.  Kartuzy.  16- ka,  str. 
181.  Warszawa,  1909.  Książki  dla  wszystkich 
X 461.  Wydawn.  M.  Arcta.  W opr.  kop.  BO, 

bez  kop.  40 
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Hearn  Lafcadio.  Lotos.  Rzut  oka  na  nie- 
znaną Japonję.  Tłum.  D.  Z.  Część  I.  8-ka, 
str.  139.  Warszawa,  1909.  Bibl.  Dz.  Wybór. 

J&  593.  kop.  40. 

Hertz  Benedykt.  Mapa  sześciu  gubernji  Li- 
twy i Białej  Rusi.  87  X 79  cm.,  1 : 840,000. 
Wilno,  1909.  Wyd.  „Kurjera  Litewskiego*.  Nakł. 
Edmunda  Nowickiego.  Lit.  i druk.  F.  K.  Ziół- 
kowskiego i Sp.  w Pleszewie  (W.  Ks.  Poznań- 
skie). kor.  5.20,  rb.  2. 

Janicki  Zygmunt,  O.  zakonu  braci  mniejszych. 
Pierwsza  polska  pielgrzymka  do  Ziemi  św.  1907  r. 
8-ka  duża,  str.  62.  Kraków,  1909.  Nakł.  Ko- 
mitetu polskiej  pielgrzymki,  G.  Gebethner  i Sp. 

Karton,  kor.  1.60. 
Lutosławski  Wincenty.  Jak  tanio  podróżo- 
wać? 1.  Wędrówki  Iberyjskie.  8-ka,  str.  137. 
Warszawa.  1909.  Bibl.  Dz.  Wybór.  Jfc  591. 

kop.  40. 

Pamiętnik  Towarzystwa  Tatrzańskiego.  Rok 
1909.  Rok  założenia  1873.  Wydawnictw  To- 
warzystwa tom  XXX.  8-ka  duża,  str.  LXXII-|- 
64.  Kraków,  1909.  Nakł.  i własność  Tow.  Tatrz. 

Rouba  N.  Przewodnik  po  Litwie  i Białejrusi. 
8-ka,  str.  215.  Wilno,  1909.  Wydawn.  „Kurjera 
Litewskiego*.  Nakł.  Edmunda  Nowickiego,  rb.  1. 

Szyszko-Bohu8Z  Adolf.  Trzy  nasze  zamki: 
Czersk,  Chęciny,  Ogrodzieniec.  Opracował,  na- 
pisał i rysunkami  opatrzył  . . . Fotografje  wy- 
konał Stefan  Zaborowski.  4-ka  duża,  szp.  42. 
Kraków,  1909.  Nakł.  Ak.  Um.  Osobne  odbicie 
z t.  VIII  Sprawozdań  komisji  histoiji  sztuki. 

Poezja,  powieść,  dramat. 

Anczyc  Wł.  L.  Łobzowianie.  Muzyka  Wł. 
Rzepki.  8-ka  mała.  str.  39.  Warszawa,  1909. 
Nakł.  ł własność  Gebethnera  i Wolffa.  Kraków, 
G.  Gebethner  i Sp. 

Bunikiewicz  Witold.  Komedja  olimpijska. 
4-ka  mała,  str.  42.  Warszawa — Kraków  1909. 
G.  Gebethner  i Sp.  Okładkę  wykonał  Alfred 
Penzias.  kor.  1.60. 

Galiński  Franciszek  Jerzy.  Psia  wasz  . . . 
Opowiadania.  8-ka,  str.  171.  Kraków,  1909. 
G.  Gebethner  i Sp. 

France  Anatol.  Wybór  pism.  VIII.  Wyspa 
Pingwinów.  8-ka  mała,  str.  386.  Lwów,  1909. 
Pol.  Tow.  Nakładowe,  księg.  Polska  B.  Poło- 
nieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  4. 

Karpiński  Bolesław.  Prolog,  odegrany  na  u* 
roczystym  przedstawieniu  ku  uczczeniu  działal- 
ności naukowej  prof.  d-ra  St.  Tarnowskiego, 
dnia  24  maja  1909  r.,  w teatrze  miejskim  w Kra- 
kowie. Z portretem  autora.  8-ka  mała,  str.  21. 
Kraków,  1909.  Nakł.  ak.  koła  artystycznego 
miłośników  dramatu  klasycznego,  G.  Gebethner 
i Sp.  kor.  1. 

Kie  we.  Lwowskie  perły.  8-ka,  str.  172.  Bro- 
dy, 1909:  Nakł.  księg.  F.  Westa.  Warszawa,  ; 
E.  Wende  i Sp.  kor.  3. 


— Wesołe  kroniki.  1906  — 1908.  8-ka,  str. 
177.  Brody,  1909.  Nakł.  księg.  F.  Westa.  War- 
szawa, E.  Wende  i Sp.  kor.  3. 

Konopnicka  Marja.  Dym.  Wyd.  II.  8-ka 
mała,  str.  15.  Warszawa,  1909.  Nakł.  Gebeth- 
nera i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  Bi- 
bljoteczka  uniw.  lud.  i młodzieży  szk.  1. 

hal.  16,  kop.  6. 

Kwaśniewski  Karol.  Z widzeń  sennnych.  4-ka 
mała,  str.  61.  Kraków,  1909.  Nakł.  autora, 
księg.  S.  A.  Krzyżanowskiego.  kor.  1.20. 

Labiche  E.  Zaślubiny  z przeszkodami.  Ko- 
medja w jednym  akcie.  Przekład  z francuskiego 
Adolfa  Walewskiego.  Wyd.  III.  8-ka,  str.  18. 
Lwów,  1909.  Nakł.  księg.  H.  Altenberga.  Bibljo- 
teka  teatrów  amatorskich  Jfe  35.  hal.  80. 

Laskowski  Kazimierz  (El.).  Ostatnia  szarża. 
8-ka,  str.  126.  Warszawa,  1907.  Red.  „Gońcaw. 

kop.  75. 

Leroux  Gaston.  Perfumy  czarnej  damy.  8-ka, 
str.  398.  Lwów,  1909.  Nakł.  księg.  kolejowej 
H.  Altenberga.  New  York,  the  polish  book  im- 
porting  Co.  Wybór  sensacyjnych  powieści  kry- 
minalnych, L VII.  kor.  3. 

Leszczyński  Marjan.  Pamięci  Wojciecha  hr. 
Dzieduszyckiego,  zmarłego  nagle  w Wiedniu  22 
marca  1909  r.  8-ka,  str.  nlb.  4.  Lwów,  1909. 
Odbito  jako  manuskrypt  w 110  numerowanych 
egzemplarzach. 

Łebiński  Walery.  Łamali  się.  Dramat  w 3-ch 
aktach.  8-ka,  str.  55.  Poznań,  1909.  Nakład 
autora.  Skł.  gł.  w księg.  Niemierkiewicza. 

kop.  75. 

Maszk0W8ka  Aniela.  Złamane  kwiaty.  4-ka 
mała,  str.  60.  Brody,  1909.  Księg.  F.  Westa. 

kor.  1.20. 

Maziński  Zygmunt  Włodzimierz.  Młodzieńcze 
błyski.  8-ka,  str.  66.  Warszawa,  1909.  Skł. 
gł.  w księg.  J.  Fiszera.  kop.  40. 

Morawski  Dzierżykraj  Franciszek.  Bajki.  Wy- 
bór. 8-ka  mała,  str.  36.  Warszawa,  1909.  Nakł. 
Gebethnera  i Wolffa.  Kraków,  G.  Gebethner 
i Sp.  Bibljoteczka  uniw.  lud.  i młodz.  szk.  106. 

hal.  20,  kop.  8. 

Mrozowicka  Zofja.  Głos  krwi.  Drama  spo- 
łeczne i miłosne.  8-ka  mała,  str.  296.  Lwów, 
1909.  Księg.  Polska  B.  Połonieckiego.  Warsza- 
wa, E.  Wende  i Sp.  Wszelkie  prawa  zastrze- 
żone. kor.  4. 

Noce  poślubne.  Nowele.  8-ka,  str.  143.  War- 
szawa, 1909.  Nakł.  Józefa  Wełnowskiego. 

kor.  2. 

Piątkowski  Henryk.  Nasze  bziki.  Farsa  w je- 
dnej odsłonie.  Wyd-  III.  8-ka  mała,  str.  60. 
Warszawa,  1909.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp.  Teatr  amatorski 
J6  43. 

Pietrzycki  Jan.  Pan  Brzeżan.  Fragment  hi- 
storyczny z czasów  Zygmunta  Wazy. — Madonna 
Ponińska.  Legenda  z XVII  stulecia.  8-ka,  str. 
44.  Lwów,  1909.  Nakł.  księg.  L.  Chmielewskie- 
go. Warszawa,  1909.  Księg.  Powszechna. 

kor.  1.20. 
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Plodowski  Stanisław.  Prolog-djalog,  napisa- 
ny na  uroczystość  otwarcia  Towarzystwa  miłoś- 
ników sztuki  polskiej  w Sosnowicach.  Pieśń 
i poeta.  Fantazja  dramatyczna.  4-ka,  str.  8. 
Kraków,  1909. 

Pol  Wincenty.  Wybór  poezji.  8-ka,  str.  56. 
Warszawa,  1909.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 

kop.  10. 

Przybyszewski  Stanisław.  Dzień  sądu  („Sy- 
nów ziemi*  część  wtóra).  8-ka  mała,  str.  453. 
Warszawa,  1909.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 
Kraków,  G.  Gebethner  i Sp. 

Renard  Władysław.  One.  Szkice  kinemato- 
graficzne. 8-ka,  str.  123.  Warszawa,  1909. 
Bibl.  Dz.  Wybór.  >1  592.  kop.  40. 

Rogron  Józef  Atanazy.  Wieczne  nowiny.  Poe- 
zje religijne.  8-ka,  str.  148.  Tarnów.  1909. 
Nakł.  autora,  księg.  Z.  Jelenia.  Warszawa,  Ge- 
bethner i Wolff.  Okładkę  wykonał  Gabryel  Ke- 
nan.  kor.  3. 

Rostworowski  H.  K.  Saeculum  solutum.  IV. 
4-ka,  str.  38.  Kraków,  1909.  G.  Gebethner 
i Sp.  Nakł.  W.  L.  Anczyca  i Sp. 

Staff  Leopold.  Igrzysko  (dramat).  8-ka,  str. 
168.  Lwów,  1909.  Nakł.  księg.  Polskiej  B.  Poło- 
nieckiego.  Warszawa,  E.  Wende  i Sp.  kor.  3. 

Starkman  Adolf.  Anonim.  Bluetka  sceniczna 
w 1-ej  odsłonie.  8-ka,  str.  42.  Warszawa, 
1909.  Nakł.  J.  Fiszera.  Bibl.  Miłośn.  sceny 

62.  kop.  25. 

Strauss  Emil.  Przyjaciel  Ryś,  historja  życia. 
Autoryzowany  przekład  z niemieckiego  W.  Jan- 
kowskiego. 8-ka,  str.  200.  Śniatyn,  1908.  Nakł. 
L.  Pohorillesa.  Przedruk  wzbroniony,  kor.  3. 

Ujejski  Kornel.  Wybór  pism.  Z przedmową 
Ign.  Chrzanowskiego.  Z portretem  poety.  16-ka, 
str.  316.  Kraków,  1909.  Nakł.  G.  Gebethnera 
i Sp. 

WaśkowskI  Antoni.  Sąd.  Tragedja.  8-ka, 
str.  24.  Kraków,  1909.  Nakł.  autora.  G.  Ge- 
bethner i Sp.  kor.  1. 

Zapolska  Gabrjela.  Sezonowa  miłość.  Powieść 
współczesna.  Wydanie  drugie.  8-ka,  str.  446. 
Warszawa,  1909.  Nakł.  Gebethnera  i Wolffa. 

rb.  1.50. 

Zechenter  Edmund.  Z chłopskiej  niwy.  Z przed- 
mową Kazimierza  Przerwy -Tetmajera.  8-ka, 
sir.  VIII  •+-  181.  Kraków,  1909.  G.  Gebethner 
i Sp.  Warszawa,  Gebethner  i Wolff.  kor.  2.50. 

Zubrzycki  Tadeusz.  Marsz,  marsz,  Dąbrow- 
ski i...  Ludzie-olbrzymy.  Na  szczytach  Kapitolu. 
Trzydzieści  pięć  sztandarów.  Adjutant  Naczel- 
nika. (Cztery  obrazki  z czasów  legjonów.)  8-ka 
mała,  str.  32.  Lwów,  1909.  Nakł.  księg.  J.  Ma* 
niszewskiego.  Książnica  historyczna  dla  wszyst- 
kich, t.  II.  hal.  30. 

Książki  dla  ludu. 

Książka  dla  wychodźców,  wydana  przez  To- 
warzystwo opieki  nad  wychodźcami  „Opatrz- 
ność1* w Krakowie.  Hi  1,  marzec  1909  r.  8-ka 


mała,  str.  47.  Kraków,  1909.  Nakł.  Tow. 
„Opatrzność*.  hal.  20. 

Puławski  A.,  dr.  Co  to  są  suchoty  i jak  się 
od  nich  uchronić?  Odczyt  popularny.  8-ka, 
str.  29.  Warszawa,  1909.  Wydanie  z fund. 
d-ra  Chwiećkowskiego.  Skł.  gł.  w „Księgarni 
Polskiej*.  kop.  10. 

Publicystyka. 

Mariawici  w Lubelskiem  I na  Podlasiu.  8-ka, 
str.  48.  Lublin,  1909.  Skł.  gł.  w księg.  Ge- 
bethnera i Wolffa.  kop.  5. 

P.  P.  K.  Refleksje.  Str.  nlb.  5.  Lwów,  1909. 

Przerwa-Tetmajer  Kazimierz.  List  otwarty 
do  pana  Wilhelma  Feldmana.  8-ka  podł.,  str.  18. 
Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera 
i Wolffa.  kop.  15. 

Sprawozdanie  z zarządu  Muzeum  Narodowe- 
go polskiego  w Rapperswilu  za  r.  1908.  Rok 
XXXIX.  8-ka  mała,  sir.  90.  Paryż,  1909. 

Żuławski  Jerzy.  Pan  Wilhelm  Feldman,  hi- 
storyk literatury  polskiej.  8-ka  mała,  str.  17. 
Kraków,  1909.  S.  A.  Krzyżanowski.  Odbitka 
ze  „Słowa  Polskiego*.  hal.  20. 

Rolnictwo,  hodowla,  leśnictwo, 
ogrodnictwo,  gospodarstwo 
kobiece. 

Dobrska  Marja.  Pogadanki  o mleczywie  i je- 
go przerobach  i o hodowli  kur.  Wypowiedziane 
d.  18  listopada  1908  r.  na  Kursach  Rolniczych 
w Lublinie.  8-ka,  str.  44.  Lublin,  1909.  Wy- 
dawnictwo Wydz.  Kół.  Rolnicz.  Lub.  Tow.  Roln. 
Skł.  gł.  w księg.  Gebethnera  i Wolffa,  kop.  10. 

Lutosławski  Jan.  Jak  nauczyć  sztuki  rolnic- 
twa? (Wobec  wznowienia  kwestji  praktyk  rolni- 
czych.) Rzecz  odczytana  w skróceniu  na  III  Ze- 
braniu Ogólnym  Centr.  Towarzystwa  Rolniczego 
w Warszawie  d.  19  czerwca  1909  r.  I.  Teorja 
i praktyka.  II.  Stanowisko  właściciela  w zarzą- 
dzie gospodarstwa.  III.  Uwagi  ogólne  o prak- 
tykach, ich  stan  obecny.  IV.  Moja  metoda.  V. 
Widoki  przyszłości.  8-ka,  str.  71.  Warszawa, 
1909.  Wydawnictwo  Centr.  Tow.  Roln.  w Król. 
Polsk.,  Ms  2.  Skł.  gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp. 

kop.  80. 

Pusch,  dr.  prof.  Praktyczne  wskazówki  oce- 
ny bydła  rogatego.  8-ka,  str.  21.  Warszawa, 
1909.  Wydawn.  „Rolnika  i Hodowcy”,  kop.  30. 

Skorowidz  leśny  na  r.  1909.  Wydania  gali- 
cyjskiego rocznik  trzeci.  Opracował  I.  Szczer- 
bowski. 8-ka,  str.  Ib.  207.  Lwów’,  1909.  Nakł. 
autora.  Wszelkie  prawa  zastrzeżone.  (Oprawa 
w płótno.) 

— zawierający  wrzory  techniczne,  wiadomości 
statystyczne  i historyczne  z dziejów  leśnictwa, 
oraz  spis  właścicieli  lasów’  i personalu  leśnego 
w Królestwie  Polskim  wraz  z mapą  leśną  Kró- 
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lestwa.  Opracował  przy  współudziale  Jana  Mi- 
klaszewskiego, kontrolera  lasów  w Zwierzyńcu, 
Ignacy  Szczerbowski,  c.  k.  zarządca  lasów  i dóbr 
państw,  we  Lwowie.  Rocznik  1.  (w  Król.  Pol- 
skim). 8-ka,  str.  Ib.  367.  Lwów,  1903.  Nakł. 
autora. 

Zarys  Hodowli  Ogólnej.  Z 30  rysunkami  w tek- 
ście. Część  II.  Materjał  hodowlany  i rozród. 
8-ka,  str.  188.  Warszawa,  1909.  Wydawnictwo 
i skł.  gł.  w Redakcji  „Rolnika  i Hodowcy*. 

rb.  1.60. 

Staoiniewiozowa  K.  Hodowla  ptactwa  domo- 
wego. Z licznymi  rycinami.  8-ka  mała,  str.  234. 
Lwów,  1909.  Nakł.  Macierzy  Polskiej.  Kra- 
ków, G.  Gebethner  i Sp.  kor.  1.60. 

Technika. 

| 

Blaanz  Gustaw,  prof.  Budownictwo.  Według 
wykładów  . . . opracował  Adolf  Eisenstein,  słuch, 
inż.,  rysował  Ignacy  Barber,  słuch.  inż.  T.  1 i II. 
Przeszło  1600  rys.  i 11  tablic.  4-ka  duża,  t.  I 
str.  VIII  -f-  112  -f  96  + 80,  t.  II,  str.  262  -4- 
120.  Lwów,  1909.  Księg.  L.  Chmielewskiego. 

kor.  25. 

Graff  A.  Wskazówki  praktyczne  z budow- 
nictwa fabrycznego.  (Z  uwzględnieniem  potrzeb 
przemysłu  cukrowniczego).  8-ka,  str  67.  War- 
szawa, 1909.  Nakł.  Gazety  Cukrowniczej.  Skł. 
gł.  w księg.  E.  Wende  i Sp.  kop.  60. 

Yaria. 

Adam  z Kujaw.  Garść  niezabudek.  Wiersze 
do  pamiętnika  i na  pocztówki.  Utwory  celniej- 
szych poetów  polskich.  Złote  myśli.  Zebrał . . . ; 
8-ka,  str.  108.  Inowrocław,  1909.  Nakł.  księg. 

S.  Knasta.  kop.  40. 

Mikulski  Stefan.  Wielka  księga  adresowa, 
zawierająca  adresy  m.  Krakowa,  m.  Lwowa,  m. 
Podgórza.  R.  V.  na  r.  1909.  4-ka,  str.  80  + 
196  + 22  + 202  -f  36  -f  20  + 14  + 24  + 
44  -j-  8.  Kraków,  1909.  Karton,  kor.  7. 

Pieśniarz  i deklamator  w gramofonie.  8-ka, 

str.  108.  Warszawa,  1909.  Skł.  gł.  w księg. 
Gebethnera  i Wolffa.  kop.  60. 

Rozkład  jazdy  letni  pociągów,  parostatków 
i tramwajów.  16-ka  podł.  Warszawa,  1909. 
Księg.  St.  Sadowskiego.  kop.  3. 

Dzieła  Polaków  i o Polsce  w języ- 
kach obcych. 

Borkoweki-Dunin  J.  und  Szymanowski  Z.  Ag- 

glutination  und  Hkmolyse  von  roten  Blutkdrper- 
chen  unter  dem  Einfluss  von  Salzen  schwerer 
Metalle.  8-ka,  str.  746—767.  Cracovie,  1909 


Extrait  du  Bulletin  de  l'Academie  des  Sciences 
de  Cracovie.  Classe  des  Sciences  mathem.  et  natur. 
Mai,  1909. 

Kowalski  J.  und  Rappel  U.  Entladungs-Po- 
tentiale  bei  Wechselstrom;  Einfluss  der  Kriim- 
mung  der  Elektroden  auf  dieselben.  8-ka,  str. 
707 — 724.  Cracovie,  1909.  Extrait  du  Bulletin 
de  1’Academie  des  Sciences  de  Cracovie.  Cl.  des 
Sciences  mathematiques  et  naturelles.  Mai,  1909. 

Koźniewski  T.  Joddcrivate  der  Chinaalkaloide. 
8-ka,  str.  734  — 746.  Cracovie,  1909.  Extrait 
du  Bulletin  de  1’Academie  des  Sciences  de  Cra- 
covie.  Classe  des  Sciences  mathematiques  et  na- 
turelles. Mai,  1909 

Makarewicz  J.,  Prof.  Juristische  Abhandlungen. 
1.  8-ka,  str.  352.  Wien,  1907.  Deuticke  M.  7. 

Mnemon  Staniałaś.  La  conspiration  du  Car- 
dinal Alberoni.  La  franc-maęonnerie  et  Stani- 
slas  Poniatowski  (fragment).  8-ka,  str.  67  -t- 
1 nlb.  Cracoyie,  1909.  Varsovie,  librairie  L. 
Biernacki.  Leopol,  librairie  Gubrynowicz  et  Fils. 
Paris,  librairie  Alphonse  Picard  et  Fils. 

Mostowski  St.  Ober  das  Verhalten  von  Glu- 
koso-Phenatidid  und  Tetracetyl-Phenatidid  im 
tierischen  Organismus.  8-ka,  str.  641—651.  Cra- 
coyie, 1909.  Extrait  du  Bulletin  de  1’Academie 
des  Sciences  de  Cracoyie.  Cl.  des  Sciences  math. 
et  natur.  Avril,  1909.  hal.  80. 

Prusse  et  Pologne.  Enqućte  internationale 
organisee  par  Henryk  Sienkiewicz.  8-ka  duża, 
str.  282  + 3 nlb.  Paris,  1909.  Au  bureau  de 
1'Agence  polonaise  de  presse  (biuro  informacyjno- 
prasowe  Rady  narodowej).  fr.  5. 

Sienkiewicz  H.  Mit  Feuer  und  Schwert.  Hi- 
storischer  Roman.  Ulustr.  Ausgabe  aus  dem 
Poln.  von  St.  Bniński.  8-ka,  str.  390.  Berlin, 
1909.  Schreiter.  M.  2,  w opr.  M.  3. 

— Quo  vadis?  Historischer  Roman.  Illustr. 
Ausgabe  aus  dem  Poln.  von  W.  Kastner.  8-ka, 
str.  320.  Berlin,  1909.  Schreiter.  M.  2,  w opr. 

M.  3. 

— Sindflut.  Historischer  Roman.  Illustr.  Aus- 
gabe aus  dem  Poln.  von  St  Bniński.  8-ka, 
str.  395.  Berlin,  1909.  Schreiter.  M.  2,  w opr. 

M.  8. 

Stowik  Julius.  Die  Slaven,  das  ślteste  au- 
tochtone  Volk  Europas.  Obersetzt  aus  dem 
Russischen  von  Autor.  I.  Teil.  8-ka  mała,  str. 
96.  Turocz-Szt.  Marton,  1908.  Sclbstverlag  des 
Verfassers.  kor.  1.80. 

Strzeleoka  M.  Ober  Xylol-Sulfocyanate.  8-ka, 
str.  732 — 734.  Cracoyie,  1909.  Extrait  du  Bul- 
letin de  1’Academie  des  Sciences  de  Cracoyie.  Cl. 
des  Sciences  inathem.  et  natur.  Mai,  1909 

Zaremba  S.  Sur  1’unicite  de  la  solution  du 
problóme  de  Dirichlet.  8-ka,  str.  662 — 664.  Cra- 
coyie, 1909.  Extrait  du  Bulletin  de  l’Acadćmie 
des  Sciences  de  Cracoyie.  Cl.  des  Sciences  math. 
et  natur.  Avril,  1909.  hal.  80. 


Redaktor  i Wydawca  Andrzej  Turkuł. 


Digitized  by  Google 


I 


OGŁOSZENIA. 

Ostatnie  nowości,  złożone  na  składzie  głównym 

w Księgarni  E.WENDE  i S'ka  (T.  Hiż  i AJurkuł)  . 

w Warszawie : 


Barszczewska  Marja.  Sprawa  gorsetowa. 

Cena  kop.  15. 

Brueys  et  Palaprat.  La  faree  de  L’avocat  { 
Patelin.  Comedie  en  trois  actes,  en  prose. 

Cena  kop.  30. 

Dobrzyński  Wład.  Dr.  O miastach  przyszło- 
ści. Cena  kop.  30. 

draft  A.  Wskazówki  praktyczne  z budow- 
nictwa fabrycznego.  Cena  kop.  60. 

Hóftding  Harald  Dr.  Prot.  Dzieje  filozofji 
od  końca  odrodzenia  do  naszych  czasów 
tom  II,  zeszyt  I i ostatni. 

Cena  rb.  1 kop.  50. 

Holewiński  Józef.  Miasto  przyszłości. 

Cena  kop.  35. 

Jeżek  Dr.  Serca  choroby.  Cena  kop.  50. 

Kalabiński  Euzebiusz.  Przewodnik  do  okre- 
ślenia ryb  krajowych.  Cena  kop.  20. 

Klewe.  Lwowskie  perły.  Cena  rb.  1 k.  20. 

— Wesołe  kroniki.  Cena  rb.  1 k.  20.  , 

Łehrbuch  der  Deoschen  Sprache  fur  die  mit-  ‘ 


tłeren  Klassen  der  Mittelschnlen.  2-er 
Band.  Cena  rb.  1 k.  20. 

Lutosławski  Jan.  Jak  nauczyć  sztuki  rol- 
nictwa? Cena  kop.  80. 

Łunióski  Ernest.  Berek  Joselewicz  i jego 
syn.  Zarys  historyczny  z ilnstracyami 
w tekście.  Cena  rb.  1. 

Neyroud  Ch.  et  Delacroiz  N.  Grammaire 
franęaise  en  230  regles  (etymologie  et 
syntaxe)  Avec  un  ąuestionnaire  et  un  pro- 
gramine  d*examen. 

A 1’usage  des  etablisaements  d’instruction 
secondaire.  Cena  kop.  50. 

Rappaport  Emil  St.  Państwo  a prawo.  Za- 
rys krytyki  radykalnej.  Cena  kop.  50. 

Sprawozdania  z posiedzeń  Towarzystwa 
Naukowego  Warszawskiego.  Kwiecień. 

Cena  kop.  50. 

Twarecki  Leon.  Oszczędność  groszowa.  Jej 

znaczenie  i sposoby.  Cena  kop.  20. 

Zaleski  Karol  Dr.  Kto  rano  wstaje,  temu 
Pan  Bóg  daje!  Ceua  kop.  15. 


Księgarnia  E.  WENDE  i S-ka  w Warszawie 

poleca 

nowe  m wydanie 

znakomitej  IcsiąsŁlri 

Br.  Jf.  Mi iczgdsAiego 

Rolnik  wzorowy  | 

czyli  przypomnienie 

co,  kiedy  i jak  w gospodarstwie  czynić  naieźy.  1 

Cena  w oprawie  rb.  I. 


NOWOŚCI  LITERATURY  FRANCUZKIEJ. 


1 France  A.  Les  sept  femrnes  de  la 
Barbe  Bleue  et  autres  contes  mer- 

veilleux 

1 Ganthier  I*.  Reflets  d’Histoire  . . 
1 Gide  A.  La  porte  etroite  . . . . 

1 IjCTy.  Ch.  E.  Le  medicin  . . . . 

1 Margueritte  V.  Le  talion  . . . . 

1 Prćrost  M.  Pierre  et  Therese  . . 

1 Serso  M.  Vive  la  Vie 

1 Saint-Suens.  Portraits  et  souvenirs. 


1 40 
1 40 
1 40 
1 40 
1 40 
1 40 
1 40 
1 40 


Do  nahjcia  w księgami  i TOB  i S-ka  w Warszawie. 


Księgarnia  H.  Altenberga  we  Lwowie  poszukuje  ru- 
tynowanego pomocnika  do  ekspedycji  frontowej.  Gaża  po- 
czątkowa 200  koron.  Przy  odpowiednich  zdolnościach  i pil- 
ności, stałe  podwyższenie. 
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Dzieła  zbiorowe  Juliusza  Słowackiego 

wraz  z wyborem  listów, 

wydawnictwo  prof.  Tadeusza  Piniego. 

Opuściły  prasę  zeszyty:  t,  2,  3.  4 i 5,  które  obejmują  następujące  dzieła: 

. „Lilia  Weneda**,  „Balladyna**,  „Mindowe**,  „Walter  Stadyon**,  „Wallenrod**,  „Zawi- 

sza Czarny  „Samuel  Zborowski**,  „Jau  Kazimierz**,  „Mazepa**,  „Złota  Czaszka**,  „Beniow- 
ski**, „Ksiądz  Marek**  i „Sen  Srebrny  Salomei**. 

Cena  kaddego  zeszyta  16  k.  Dalsze  zeszyty  w druku. 

Skład  główny  w księgami  E.  WENDE  i S-ka  (T.  Hiż  i A.  Turknł)  w Warszawie. 


Jan  Xj*u.tosłarws:i£l„ 

Jak  nauczyć  sztuki  rolnictwa? 

(Wobec  wznowienia  kwestyi  praktyk  rolniczych). 

Rzecz  odczytana  w skrócenia  na  III  Zebraniu  Ogólnem  Centralnego  Towarzystwa 
Rolniczego  w Warszawie,  d.  19  czerwca  1909  r. 

I.  Teorya  i praktyka.  II.  Stanowisko  właściciela  w zarządzie  gospodarstwa. 

HI.  Uwagi  ogólne  o praktykach,  ich  stan  obecny.  IV.  Moja  metoda.  V.  Wi- 

doki  przyszłości.  Cena  kop.  »0. 

Skład  główny  w księgarni  E.  WENDE  i S-ka  (T.  Hiż  i A.  Tnrkuł)  w Warszawie. 


!!  Wydawnictwa  własne  II  [ ] [ [ II  Wydawnictwa  własne  II 


Piękpe  WALCE  pa  fortepian 


z sensa,C3rjn3rctL  -wied.e:ris3s:lcłi  ©peretełc: 


Kalrmin  £.  „Manewry  jesienne**  (Ein  Herbstmanóver) 

Kaimami  R.  „Die  Tippmamsell**  (Mimi) 

Beinhardt  H.  „Bogini  źródła**  (Die  Sprudelfee) 

Ziehrer  C.  M.  „Der  Liebeswalzer** 

oraz  Nowości  paryskie  bulwarowe: 

Cremleui  0.  „Coster  Girl*.  Danse  anglaise 

Furnari  B.  „Capricciosa1*,  Nouvelle  danse  italo-espagnole 

i popularne  Śpiewy  z tow.  fortepianu: 

Crśmieux  0.  Kwiaty,  które  kochamy.  * Śpiew  salonowy 

Fali  Z.  Za  nią  w trop!  Śpiew  z tańcem  z op.  „Rozwódka**  (Die  geschiedene  Frau) 

Grosz  Alfr.  Antek.  Kuplety 

Scott  B.  Halo!  Halo!  Halo!  Kuplety 


kop. 

GO 

rt 

GO 

ii 

60 

ii 

60 

n 

40 

n 

40 

n 

50 

ii 

70 

1! 

50 

V 

50 

POLECA  SPECJALNY  SKŁAD  NUT 

E.  WENDE  I S-ka  (T.  Hii  i A.  Tnrkuł)  w Warszawie,  Krak.  Przedm.  JYs  9. 


Powyższe  nowości  są  do  nabycia  również  w każdej  innej  księgarni  miejscowej  i za 
miejscowej. 


1 

NB1  Panowie  księgarze  z prowincji  i z zagranicy  raczą  łaskawie  zwracać  się 
z swojemi  zapotrzebowaniami  na  powyższe  nowości  wprost  do  naszej  firmy,  a to  1 
ze  względu  na  ich  własne  im  dotychczas  nieznane  korzyści!!! 

Druk  Rubieazewskiego  i WrotnuwBkiego.  Warszawa,  Włodzimierska  3/S. 
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